HISTORIA ŚWIATA - NAJSTARSZE CYWILIZACJE 


1. Archeologia - w poszukiwaniu śladów zamierzchłej prze- 

szłości (wprowadzenie tematyczne, prace 

wykopaliskowe, rodzaje, sposoby, analiza) 

Słynne odkrycia archeologiczne - na tropie zapomnia- . 

nych cywilizacji (słynne odkrycia, człowiek z Tollund, 

grobowiec Tutanchamona, wraki statków) 

. Ludzie prehistoryczni - początki ludzkości (rolnictwo, 

osadnictwo i garncarstwo, polowania, ogień) 

Świt cywilizacji: Epoka kamienia (hominidzi, różne ro- 

dzaje broni, polowania na mamuty) 

Epoka brązu - pierwsze cywilizacje, Sumerowie, pierwsze 

miasta 

Starożytny Egipt - faraonowie, dynastie, piramidy, Nil, 

mumie, medycyna i magia, hieroglify 

7. Chiny - kolebka cywilizacji, miasta - warownie, dynastia 
Xia i inne 

8. Prastare cywilizacje Indii ( cywilizacja Niziny Indusu, 
podboje Arjów, sanskryt) 

9. Babilonia (Babilon , państwo babilońskie, Hammurabi 
i jego kodeks, Nabuchodonozor, pismo i koło...) 

10. Podboje Asyryjczyków (wojownicy, rydwany, królowie, 
podboje Babilonii i innych państw w Mezopotamii, stoli- 
ca Niniwa) 

11. Fenicjanie (Kartagina, fenickie statki, szkło, barwniki, 
JE handel) i ) 
ydzi - Stary Testament, Mojżesz, ziemia obiecana, Izrael 

i Juda, król Dawid, Salomon, Arka Przymierza, Kanaan, 

diaspora 

18. Życie w epoce żelaza - Celtowie, Hetyci, narzędzia, broń, 

grody, ubiory 

14. Persja - imperium perskie, Cyrus Wielki, wojny perskie, 

bitwa pod Maratonem, klęska Spartan pod Termopilanii, 

Persepolis 

15. Starożytna Kreta - Minojczycy i ich imperium, taniec 

z bykiem, pałace, Knossos, Mykeńczycy 

16. Starożytna Grecja (Ateny i Pireus, demokracja, Sparta, 

kultura, myśliciele, wojna peloponeska) 

17. Świat starożytny - siedem cudów: wiszące ogrody, pira- 

midy, kolos rodyjski, Artemizjon, latarnia morska, mau- 

zoleum, posąg Zeusa 

18. Imperium greckie Aleksandra Wielkiego - bitwy, armia - 
falanga, Aleksandria 

19. Imperium rzymskie Juliusza Cezara - triumwirat, przekro- 
czenie Rubikonu, śmierć Cezara 

20. Cesarstwo rzymskie - miasta, łaźnie, Koloseum, igrzy- 
ska, armia rzymska, technika i rzemiosło 

21. Tajemnicza kultura Celtów - rozprzestrzenianie się ludów 
celtyckich, druidzi, święte drzewa, królowa Boadicca 
i bunt przeciwko Rzymianom, rzemiosło, rolnictwo 

22. Schyłek cesarstwa rzymskiego - splądrowanie Rzymu, 

__ Attyla i Hunowie 

23. Barbarzyńcy - imperium barbarzyńskie, plemiona, wojny 

24. Cesarstwo Bizantyjskie - Konstantynopol, cesarz Justy- 
nian I, Hagia Sophia, Konstantyn Wielki 

25. Tajemnice Majów (wielka cywilizacja w Meksyku) 

26. Indyjskie imperium Guptów - rozkwit, dynastia, system 
dziesiętny 

27. Chiny dynastii Han, Tang i Ming 
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28. Błogosławieństwo Mahometa Arabowie (imperium arab- 
skie, Bagdad, rozwój nauki, meczety) 

29. W kraju świętego Patryka Irlandczycy i ich państwo 

30. Podboje Wikingów (najazdy, wojownicy, broń, łodzie, ob- 
rzędy , rodzina) 

31. Imperium Karola Wielkiego - wojny i podboje, zjednocze- 
nie zachodniej Europy, koronacja, tron, Święte Cesar- 
stwo Rzymskie Narodu Niemieckiego 

32. Normanowie - Wilhelm Zdobywca, księga kastralna, len- 


na 

33. Wokół Morza Bałtyckiego - Skandynawia (król 
Kanut, królowa Małgorzata, wojny i unie) 

34. Życie w średniowiecznej Europie (rozwój han- 
dlu, feudalizm, miasta, wsie, rycerze i turnieje) 

35. W obronie Grobu Pańskiego wyprawy krzyżowe 
(krucjata dziecięca, Ryszard Lwie Serce) 

36. Zapomniane królestwo Ghany (handel przez Sa- 
harę) 

37. Cywilizacje Afryki Zachodniej (Zimbabwe, króle- 
stwo Mali, państwo Benin...) 

38. Królestwo Khmerów Kambodża (świetność Angor, 


dynastie, Świątynie, Tajowie) 

39. Imperium Czyngis-chana (chanaty mongolskie, jurty, 
broń, wojsko) 

40. Wojowniczy ród Azteków (,,zakony rycerskie orłów i ja- 
guarów”, inicjacja wojownika) 

41. Cywilizacja Inków (Machu Piechu, Cusco, drogi, budow- 
le, rolnictwo) 

42. Epidemia czarnej śmierci 

43, Wojna stuletnia (inwazja Francji, Joanna d* Arc) 

44, Wielkie odkrycia geograficzne - mapa świata Ptoleme- 
usza, odkrycia Kolumba, Santa Maria, odkrycie 
Ameryki, Karaibów 

45. Kolonialne imperia Hiszpanii i Portugalii (podboje, kolo- 
nie, imperium, Maurowie, słynne hiszpańskie miasta, 
hiszpańska Armada) 

46. Ameryka Środkowa i Południowa (najstarsze kultury, 
Olmekowie, Chimu, dominacja Azteków i Inków) 

47, W poszukiwaniu eldorado (Konkwistadorzy, Montezu- 
ma, Cortes, złoto, bunty Indian, Tupac Amaru) 

48. Imperium Osmańskie (Sulejman Wspaniały, sułtani, ha- 
remy, janczarzy) 

49, Włochy w epoce odrodzenia (miasta-państwa, Wene- 
cja, rozkwit kultury, Medyceusze, Borgiowie) 

50. Europa w dobie reformacji (Luter, Zwingli, Kalwin, woj- 
na trzydziestoletnia, inkwizycja) 

51. Anglia w epoce elżbietańskiej ( początki kolonii, kom- 
panie, sir Francis Drake, Bacon, faworyci królowej) 

52. Francja za czasów Ludwika XIV (potęga militarna, Wer- 
sal, Luwr, merkantylizm, kolonializm francuski) 

53. Złoty wiek Holandii (Kompania Wschodnioindyjska, 
handel, wojny) 

54. Rewolucja angielska w XVII wieku (wojna ze Szkocją, 
Cromwell, kolonie, początek monarchii konstytucyjnej) 

55. „Ojeowie pielgrzymi” - Mayflower, purytanie, początki 
osadnictwa w Ameryce 

56. Szwecja - potęga Północy (Wazowie, od „potopu” do 
wojny północnej) 

57. Imperium Wschodzącego Słońca (Japonia - cesarz, sio- 
gunat, samurajowie, izolacja Japonii przed cudzoziem- 
cami) 

58. Wielkość i zmierzch Habsburgów (Karoi V , Maria Tere- 
sa, ostatni Habsburgowie) 

59. Wyklęci budowniczowie Australii ( Botany Bay, skazań- 
cy i osadnicy z Europy, gorączka ztota) 

60. Wielorybnicy i piraci (Nowa Zelandia, Tasman, wojny 
między Maorysami i kolonistami, bunt na Bounty) 

61. Ekspansja Rosji w XVIII i XD(w. (wojny z Turcją i Persją, 
carowie, Katarzyna Wielka, powstania chłopskie, pod- 
boje w Azji Środkowej i na Dalekim Wschodzie) 

62. Narodziny Stanów Zjednoczonych (amerykańska wojna 
o niepodległość, bunt herbaciany, nowa flaga, konsty- 
tucja, kongres) 

63. Wielka Rewolucja Francuska (przyczyny, kalendarz, 
szturm na Bastylię) 

64. Wojny i kampanie napoleońskie marzenia Napoleona 
(koalicje, imperium Napoleona, kodeks, traktaty 
pokojowe) 

65. Epoka wiktoriańska - imperium brytyjskie, terytoria za- 
morskie, królowa Wiktoria 
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66. W przededniu wielkiej wojny (nacjonalizm w Europie, 
ruchy rewolucyjne, zjednoczenie Włoch, Niemiec, wojna 
o Krym, kocioł bałkański) 

67. | wojna światowa 

68. Rewolucje rosyjskie (1905, 1917, Lenin, komurizn) 

69. Wersalski nieporządek w Europie układ powojenny 
(traktat wersalski, granice, następstwa Rapalio, Locar- 
no, Liga Narodów, sprawa mniejszości narodowych) 

70. Wielki kryzys lata trzydzieste (krach na giełdzie, reak- 
cje rządów i społeczeństw) 

71. Totalitaryzm choroba XX wieku (naziści, faszyzm, Wło- 
chy, Niemcy, Japonia, hiszpańska wojna domowa, Rosja 
za Stalina, do wybuchu Il wojny) 

72. Il wojna światowa (fronty, inwazja, obozy koncentracyj- 


ne) 

73. Zwycięstwo nad faszyzmem największe zwycięstwo 
w historii (D-day, zawiedzione nadzieje Schellenberga, 
Hiroszima, dzień zwycięstwa ) 

74, Zimna wojna (Poczdam, żelazna kurtyna, NATO, kryzys 
kubański, mur berliński, McCarthy poluje na 
czarownice) 


75. Dzieci Bandungu, dekolonizacja (ruchy narodowe 
w Azji, Afryce, Indiach, konferencja w Bandungu) 

76. Bliski Wschód słuchaj izraelu... (powstanie państwa ży- 
dowskiego, Suez, wojna sześciodniowa, wojna Jom 
Kippur, Wr z Egiptem) 

77. Chiny w XX wieku przebudzenie Smoka (rewolucja ko- 
munistyczna, Mao, wojna domowa, rewolucja kultural- 
na, dysydenci, Lao Gai) 

78. Wojna amerykańsko-wietnamska (geneza, zniszczenia, 
koszty) 

79. Burzliwe lata sześćdziesiąte (Zatoka Świń, dzieci kwiaty, 
EWG...) 

80. Smutna ekonomia lat siedemdziesiątych (światowy kry- 
zys ekonomiczny) 

81. Niepokoje lat osiemdziesiątych (wojna w Afganistanie, 
jesień ludów, zburzenie muru berlińskiego) 

82. W imię Allacha niespokojny Bliski Wschód (rewolucja 
islamska w Iranie, fundamentaliści i terroryzm - Hezbol- 
lah, próba porozumienia Izraela i Palestyńczyków) 

83. Nadzieje lat dziewięćdziesiątych - upadek komunizmu, 
zjednoczenie Niemiec, wojna w Jugosławii 

84. U progu XXI wieku - aktualna sytuacja ( możliwość za- 
mieszczenia najaktualniejszych informacji w 
momencie ukazania się artykułu ) 
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85. Dawna Polska (okres rozwoju osady w Biskupinie, 
państwa plemienne) 

86. Panowanie Mieszka I ( pradzieje dynastii i państwa, 
chrzest, walka o granice) 

87. Pierwszy król - Bolesław Chrobry (zjazd gnieźnieński, 
wojny, organizacja państwa, koronacja) 

88. Problemy młodej monarchii (upadek państwa po 
śmierci Mieszka Ii, Bolesław Śmiały i biskup Stanisław) 

89. Bolesław Krzywousty - książę wojownik (droga do tro- 
nu, wojny, testament) 

90. Rozbicie dzielnicowe (dalsze podziały ziem polskich , 
skutki gospodarcze rozbicia) 

91. Spotkanie z Azją - najazd tatarski (najazdy tatarskie, 
bitwa pod Legnicą, skutki najazdów) 

92. Narodziny społeczeństwa stanowege (zmiany społeczne 
w epoce rozbicia, lokacje wsi i miast ) 

93. Władystaw Łokietek (odbudowa państwa, przeciwnicy 
króla i królestwa) 

94, Ostatni Piast - Kazimierz Wielki (wojny z Krzyżakami 
0 Ruś Halicką, zmiany w organizacji państwa, 
Akademia) 

95. Andegawenowie na polskim tronie (Ludwik Węgierski, 
pakty koszyckie, Jadwiga i jej małżeństwo) 

96. Władysław Jagiełło (unia z Litwą, Grunwald, starania 
o zapewnienie tronu synom) 

97. Zmagania polsko-krzyżackie (od sprowadzenia w 1266 
do hołdu w 1525, lenno pruskie do 1657) 

98. Początki parlamentaryzmu ( Kazimierz Jagiellończyk , 
prawa szlachty, sejmiki, sejm walny) 

99. Polska rajem dla szlachty (Jan Olbracht, Aleksander, 
statuty piotrkowskie, folwarki i miasta, nihil novi) 

100. Polska i Litwa przed unią lubeiską 1569 r. (Zygmunt I, 
od Krewy do Lublina, polityka Litwy, dynastia Jagiello- 
nów w Europie) 

101. Pierwsza „partia polityczna” (Zygmunt August, ruch eg- 
zekucyjny, jego postulaty, spory z królami, efekty 
walki) 

102. Złoty wiek - Polska w Europie XVI stulecia (gospodarka, 
odmienność polityczna, reformacja) 

103. Jak funkcjonowała | Rzeczpospolita (Henryk Walezy, 
Stefan Batory, prawa króla, skład rządu, sejmu, 
senat - uprawnienia, sejmiki, sądy) 

104. Stolica w Warszawie (Zygmunt III, wojny ze Szwecją 
i Rosją, rokosz Zebrzydowskiego, dwór królewski) 

105. Wojny kozackie (Władysław IN, Kozacy, powstania, 
Chmielnicki, Perejasław i Hadziacz) 

106. Obrona oblężonej twierdzy (Jan Kazimierz, wojny z Ko- 
zakami, Rosją, Szwecją, rokosz Lubomirskiego) 

107. Odsiecz wiedeńska (Michał Korybut Wiśniowiecki i Jan 
Ill Sobieski, wojny z Turkami) 

108. Srebmy wiek - wiek XVI! (pozycja w Europie, gospo- 
darka, problemy wyznaniowe, oświata) 

109. Od Sasa do Lasa (August ii, Stanisław Leszczyński, Au- 
gust Ili, wolna północna, unia polsko-saska, 
początki ingerencji sąsiadów w sprawy RP.) 

110. Konfederacja barska (Stanistaw Poniatowski, eiekcja 


Wydawca zastrzega sobie prawo do zmian zawartości kolejnych tematów 


Stanisława Augusta, prawa kardynalne, konfederacja) 

Ti. I rozbiór Polski (sejm rozbiorowy, Komisja Edukacji Na- 
rodowej, skutki rozbioru ) 

Ti2. Sejm Wielki i Konstytucja 3 maja (przebieg sejmu, po- 
stanowienia konstytucji, Targowica) 

113. Powstanie kościuszkowskie (wojna w obronie konstytu- 
cji, Il rozbiór, powstanie i jego upadek) 

1i4, ill rozbiór Rzeczpospolitej i jej dziedzictwo (sejm rozbio- 
rowy, losy króla, reakcja społeczeństwa) 


Ti5. Legiony Dąbrowskiego (Legiony, Mazurek Dąbrowskiego, 


inne formacje polskie u boku Napoleona) 

116. Księstwo Warszawskie (powstanie Księstwa, konstytu- 
cja, wojna 1809, wojna 1812) 

fiz. Królestwo Polskie (Kongres wiedeński, konstytucja, go- 
spodarka, ziemie zabrane, opozycja) 

118. Powstanie listopadowe (konspiracje i sąd sejmowy, po- 
wstanie, represje) 

119. Wielka Emigracja (ugrupowania polityczne, emigranci 
poza Europą, emigracja zarobkowa) 

120. Polityczni romantycy I racjonaliści (konspiracje, powsta- 
nia 1846, 1848, martyrologia, praca organiczna) 

121. Powstanie styczniowe (wzrost gospodarczy KP, „odwilż” 
po wojnie krymskiej, „„rewolucja moralna”, walki) 

122. Naród bez państwa (czasy zaborów - strajki, walka 
o naukę i kulturę) 

123. Autonomia galicyjska (Polacy w państwie Habsburgów, 
autonomia polityczna, oświata, ak. 

124, Narodziny nowoczesnych ruchów politycznych (różne 
nowe ideologie, partie polityczne, 1905r.) 

125. Sprawa polska w I wojnie światowej 

126. Narodziny Il Rzeczpospolitej (centralizacja władzy, Sejm 
Ustawodawczy, Konstytucja 1921, porozumienia mię- 
dzynarodowe) 

127. Walka o granice Il Rzeczpospolitej (powstanie wielkopo!- 
skie, powstania śląskie, plebiscyty, wojna 1920 r.) 

128. Wojna polsko-radziecka 

129. Pierwsze lata niepodległości (wybory 1922, wybory pre- 
zydenta, kryzys monetarny, reforma Grabskiego, 
Gdańsk) 

130. Przewrót majowy i jego skutki (do wyborów w 1928 r.) 

181. Rządy sanacji (Konstytucja kwietniowa ) 


132. Schyłek Il Rzeczpospolitej (polityka zagraniczna, gospo- 


darcza, wojsko) 
133. Napaść Niemiec i ZSRR na Polskę 
134. Kampania wrześniowa 
135. Rząd RP na wychodźstwie 
136. Polskie państwo podziemne 
187. Polacy na frontach Il wojny światowej 
138. Okupacja niemiecka i sowiecka 
139. Los ludności żydowskiej (powstanie w getcie) 
140. Sprawa polska w polityce wielkich mocarstw 
141. Powstanie warszawskie 
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142. „Polska lubelska” (1944. - 45, wyzwolenie przez Armię 
Czerwoną, między PKWN a TRJN) 

143. Postępująca rewolucja (1945-1947, walka z opozycją, 
referendum ludowe, wybory, plan 32-letni, walka z no- 
wym państwem komunistycznym) 

144. Stalinizm po polsku (dyktatura i terror komunistyczny 
w Polsce, powstanie PZPR, plan 5-letni) 

145. Polacy poza granicami PRL (rząd na emigracji, kolejne 
fale emigracji: 1968, 70., 80., Polacy w ZSRR) 

146. Rok 1956 w Polsce (czerwiec, październik, zmiana eki- 


DY) 
147. Epoka Gomułki (gospodarka, układ graniczny z RFN) 
148. Społeczeństwo PRL. (walka z analfabetyzmem, zmiana 
struktury, mała stabilizacja, Milenium) 


149. Rok 1968 - czas na młodzież (studenckie manifestacje, 


walki w ekipie rządzącej) 

150. Grudzień 1970 - protest robotników wybrzeża 

151. Epoka Gierka (otwarcie na Zachód, propaganda sukce- 
su, kryzys 1976) 

152. Powstanie Solidarności (opozycja po 1976 r., papież- 
Polak, rok 1980) 

153. Stan wojenny (prawo, gospodarka, dwie rzeczywistości) 

154. Obrady „okrągłego stołu” 

155. Pierwsze powojenne wybory prezydenckie (Lech Wałęsa 
i jego cztery lata) 

156. Polska u progu XX! wieku (Aleksander Kwaśniewski...) 
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Zmierzch państwa faraonów 

Bliski Wschód pod panowaniem rzymskim 
Pierwsza Republika 

Cesarstwo Bułgarii 

Ciężkie czasy dla Bizancjum 

Narodziny Anglii 

Królestwo Franków 

Początki Rusi 

Burzliwe dzieje Azji Środkowej 

Wojna Dwóch Róż 

Czasy Iwana IV Groźnego 

Anglia za Henryka VIII 

Złota wolność Szwajcarów 

Pierwsi afrykanerzy 

Wojna o kolonie 

Wojna secesyjna 

Wiosna ludów 

Nowoczesny imperializm 

Na wzgórzach Mandżurii 

Czerwony sztandar 

Himalaje w ogniu 

Na tropie zbrodni 

Próby reform w Chinach 

Kongijski węzeł 

Czerwona utopia 

Cena autonomii 

Drogo okupiona wolność 

Dzieje Pomorza Zachodniego 

Kościół w Polsce w średniowieczu 
Dzieje Śląska 

Polscy święci i błogosławieni 

Życie codzienne w średniowieczu 

Wieś w Polsce średniowiecznej 

Miasta w dawnej Polsce 

Księstwo Mazowieckie 

Mozaika wyznaniowa I Rzeczypospolitej 
Parlamentaryzm staropolski 

Wojsko Rzeczypospolitej w XVII wieku 
Sarmatyzm 

Zanim powstała Komisja Edukacji Narodowej 
Literatura czy nauka? 

Kościół katolicki w Polsce w XIX wieku 
Polacy na Syberii 

Polscy podróżnicy i odkrywcy 
Narodziny nowoczesnych ruchów narodowych na 
dawnych ziemiach I Rzeczypospolitej 


. Polacy na frontach I wojny światowej 

. Mniejszości narodowe w II Rzeczypospolitej 

. Wolne Miasto Gdańsk 

. Gospodarka i społeczeństwo II Rzeczypospolitej 
. Największe bitwy Polaków w II wojnie światowej 
. Mniejszości narodowe w Polsce po II wojnie światowej 
. Kościół katolicki w PRL 

. Państwa niemieckie po kongresie wiedeńskim 

. Austria w epoce Metternicha 

. Restauracja Burbonów 

. Włochy na drodze do zjednoczenia 


Ameryka Środkowa i Południowa w 1. połowie XIX wieku 
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214. 
215. 
216. 
217. 
218. 
219. 
220. 
221. 
DDD. 
223. 
224. 
225. 
226. 
227. 
228. 
229. 
230. 


Wojna domowa w Szwajcarii — geneza i przebieg 
Hiszpania i Portugalia w XIX wieku 

Stany Zjednoczone w latach 1789—1821 

Stany Zjednoczone w latach 1821-1860 

Niemcy od 1849 roku do zjednoczenia 

Wielka Brytania w 1. połowie XIX wieku 

Wojna krymska — geneza i przebieg 
Zjednoczenie Włoch 

Skandynawia w XIX wieku 

Zjednoczone Niemcy 

Monarchia austro-węgierska 

Afryka w XIX wieku 

Francja od upadku Napoleona III do 1914 roku 
Włochy po zjednoczeniu 

Bliski Wschód w latach 1871-1914 

Stany Zjednoczone na przełomie XIX i XX wieku 
Ameryka Środkowa i Południowa w 2. połowie XIX wieku 


231. „Przedwiośnie ludów” — ruchy rewolucyjne w latach 1830—1832 
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Dekabryści 

Rosja mikołajewska 

Rosja w epoce industrializacji 

Kwestia żydowska i syjonizm na przełomie XIX i XX wieku 
Japonia w epoce Meiji — kres siogunatu 

Indie pod panowaniem brytyjskim 

Powstanie Wolnego Państwa Irlandzkiego 

Daleki Wschód w XIX wieku 

Rozpad imperium osmańskiego 

Wielka Brytania w okresie międzywojennym 

Francja w okresie międzywojennym 

Turcja Kemala Atatiirka 

Rosja: rządy bolszewików i okres NEP-u 

Wojna domowa w Hiszpanii 

Rosja stalinowska w latach 1929—1941 

Niemcy po II wojnie światowej 

Włochy w czasie II wojny światowej i po jej zakończeniu 
Japonia w czasie II wejny. światowej i po jej zakończeniu 
Świat zachodni po Il wojnie światowej 

Państwa bloku wschodniego po II wojnie światowej 
Hiszpania na początku XX wieku 

Blok wschodni po Śmierci Stalina 

Dekolonizacja — powstanie ruchu państw niezaangażowanych 
Wojna w Algierii — geneza konfliktu 

Hiszpania generała Franco 

Stany Zjednoczone w pierwszych latach powojennych 
Wojna w Korei 

Kryzys kubański 

Bliski Wschód po II wojnie światowej 

Na uboczu historii — Ameryka Środkowa i Południowa 
w 1. połowie XX wieku 

Finlandia — od uzyskania niepodległości do wojny zimowej 
Rozwój zależny Czarnej Afryki 

Finlandyzacja Finlandii 

W obronie wolnego Świata — Stany Zjednoczone w czasie 
zimnej wojny 

Ameryka Środkowa i Południowa w 2. połowie XX wieku 
Upadek imperium radzieckiego 

Brytyjsko-argentyński spór o Falklandy (Malwiny) 
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recy byli pierwszymi 
G w dziejach świata kla- 
syfikatorami nauk. Wy- 


różnili oni m.in. odrębną dziedzinę 
wiedzy poświęconą ludzkiej prze- 


gią. Choć nie prowadzili wy- 
kopalisk, tak jak to się robi 
obecnie, ich dziejopisarze, jak 
Herodot czy Tukidydes, ko- 
|. 4 rzystali przy pisaniu swych 
j ksiąg z materialnych po- 
zostałości po minionych 
epokach. 


e Dzięki dawnym 
podróżnikom, którzy 
przemierzali Hella- 
dę i uwiecznili jej 
zabytki na szkicach 
| irycinach, można 
odtworzyć wygląd 
wielu budowli i dzieł 
sztuki dziś już nie 
istniejących. Do ta- 
kich dzieł należy 
kopia posągu Ate- 
ny Partenos 


Początki archeologii 


Kiedy imperium rzymskie wchłonęło w sie- 
bie znaczną część cywilizowanego świata an- 
tycznego, wielu Rzymian, zafascynowanych 
kulturą i mitologią grecką, podjęło żmudne stu- 
dia nad dziejami ujarzmionych przez siebie 
Hellenów. Pojawili się też kolekcjonerzy, którzy 
rozpoczęli gromadzenie starych posągów, cera- 
miki, biżuterii czy monet. Z ich pasji zrodziło 
się zapotrzebowanie nie tylko na oryginały, ale 
również na kopie. Rzymscy antykwariusze, nie 
mogąc zaspokoić stale wzrastającego popytu na 
greckie rzeźby, masowo zamawiali ich repliki 
u rzeźbiarzy i rozprowadzali je wśród kolekcjo- 
nerów. Dzięki nim znanych dziś jest wiele dzieł 
antycznych mistrzów, po których ślad pozostał 
jedynie w przekazach literackich. Obok ofi- 
cjalnej sprzedaży antykwarycznej dobrze pro- 
sperował handel dziełami sztuki pochodzącymi 
z rabunku. Zbójnictwo bowiem by- 
ło prawdziwą plagą rzymskich 
traktów w okresach osłabie- 
nia władzy cesarskiej. Od III 
wieku n.e. również plemio- 
na barbarzyńskie systema- 
tycznie pustoszyły przy- 
graniczne prowincje rzym- 
skie, zagarniając przy oka- 
zji wota świątynne i wszel- 
kie przedmioty posiadające ja- 
kąkolwiek wartość. 

Odrębną kategorią rabusiów byli 
złodzieje grobów, wyspecjalizowani tylko w tej 
jednej dziedzinie działalności przestępczej. 
Uprawiali oni swój proceder już w czasach 
pierwszych dynastii Starego Państwa w Egip- 
cie, niepomni na klątwy mające chronić doczes- 
ne szczątki faraonów. Byli tak sprytni, że naj- 
częściej udawało im się zmylić straże pilnujące 


Archeologia 


Moment, w którym człowiek zainteresował się własną przeszłością, był nie- 
wątpliwie punktem przełomowym w ewolucji rodzaju ludzkiego. Coraz 
większa suma doświadczeń przekazywanych z pokolenia na pokolenie stała 
się jednym z czynników kształtujących rozwój społeczeństw. Losy gatunku 
Homo sapiens na przestrzeni tysiącleci dowiodły, że wiedza o własnej histo- 
rii stanowi ważny element ludzkiej egzystencji. 


grobowców i przeniknąć przez przemyślny sy- 
stem korytarzy do komory grobowej. Nawet 
wówczas, gdy mumia faraona spoczywała wraz 
z dobytkiem w innym miejscu niż wystawny 
grobowiec, potrafili ją wytropić. Współcześni ar- 
cheolodzy oceniają, że prawie wszystkie groby 
faraonów zostały ogołocone już w starożytności. 
Co ciekawe, istnienie cmentarnych złodziei po- 
twierdzone zostało niemal we wszystkich kultu- 
rach Świata antycznego i na jego obrzeżach, 
podobnie jak stosowanie zbliżonych sposobów 
odstraszających amatorów łatwego zarobku. 
Średniowiecze, zdominowane przez chrze- 
ścijaństwo, nie przywiązywało zbyt wielkiej 
wagi do dorobku pogańskich poprzedników. 
Zarówno na Zachodzie, jak i w Bizancjum 
świątynie antyczne (jeśli znajdowały się w do- 
brym stanie) były przerabia- 
ne w duchu nowej wiary na 
kościoły i kaplice. Ruiny na- 
tomiast służyły jako źródło 
surowca, z którego czerpa- 
no gotowe bloki skalne (naj- 
częściej marmurowe) lub prze- 


© Na obecny stan Fo- 
rum Romanum wpłynęły 
nie tylko czynniki natu- 
ralne, ale także „pomysło- 
wość” kolejnych władców 
miasta i budowniczych, 
traktujących resztki an- 
tycznych zabytków jako 
darmowe źródło budulca 


rabiano wapienną skałę na wapno. Nad losem 
starożytnych budowli w Rzymie ubolewał 
w XIV wieku znakomity poeta włoski France- 
sco Petrarka, a wielu malarzy renesansowych 
starało się je ocalić przynajmniej na płótnie. 
Zapał rzymskich budowniczych i ni- 
szczycieli ruin ostudzili dopiero rene- 


e © Wrenesansie po- 

jawili się pierwsi kolek- 

cjonerzy, którzy doko- 

nali w miarę pełne- 
go opracowa- 
nia katalogów 
m.in. monet, gemm 
oraz ceramiki an- 
tycznej. Oni też uratowali 
wiele cennych obiektów przed 
zniszczeniem i stworzyli zaczą- 
tek rynku dzieł sztuki 


sansowi papieże, wydając dekrety za- 
kazujące podobnego procederu. Najda- 
lej posunął się w tym względzie papież 


Paweł III, który nakazał karać śmiercią wszyst- 
kich tych, którzy ważyli się wypalać wapno 
z rzymskich posągów. W innych miastach jed- 
nak ruiny nie były tak bezpieczne jak w Rzy- 
mie. Co najwyżej mogły przetrwać po przerób- 
ce na jakiś użyteczny lub zbożny cel i dopiero 
po wiekach zostać na nowo odkryte przez ar- 
cheologów. Dużą popularnością natomiast za- 
częły ponownie cieszyć się posągi, gemmy, mo- 
nety, biżuteria oraz niektóre detale architekto- 
niczne, jak ozdobne zwieńczenia attyk czy mo- 
zaiki. W wielu środowiskach, zwłaszcza wśród 
arystokracji i wyższego duchowieństwa, na no- 
wo odżyła pasja kolekcjonerska. Na ulicach eu- 
ropejskich miast pojawiły się sklepy marszan- 
dów oferujących prawdziwe zabytkowe przedmio- 
ty lub po prostu podrobione. 


Już w XV wieku w Rzymie rozpoczęli działal- 
ność pierwsi archeolodzy. Jednym z najbardziej 
znanych był Leone Battista Alberti, autor bezcen- 
nych opisów rzymskich ruin. On to właśnie 
wspólnie z kartografem Paolem Dal Pozzo Tosca- 
nellim opracował plan Rzymu. Obok niego wiel- 
kie zasługi dla ocalenia zabytków od zapomnienia 
położył kupiec i podróżnik Cyriak z Ankony, 

uuu. Który na rycinach uwiecznił 
wiele zabytków starożytnych 

z Grecji i Bliskiego Wscho- 

du. W tym samym czasie 

Flavio Biondo z For- 

li wprowadził po- 

dział dziejów na 

starożytność, Śred- 
niowiecze i epokę 
współczesną, z pewnymi 

modyfikacjami stosowany 
także i dzisiaj. 

R W następnych stuleciach, 
/  XVIIi XVIII, powstały pierw- 
sze muzea. Początkowo były to 

prywatne kolekcje udostępniane 


znajomym, artystom i badaczom, następnie zaś 
szerszemu ogółowi. Najsłynniejszym z nich był 
francuski Luwr, przekazany przez Ludwika XIV 
w 1680 roku na potrzeby Akademii Królew- 
skiej. W 1793 roku, w tragicznych czasach re- 
wolucji francuskiej, podwoje Luwru zostały 
otwarte dla ludności. W 1753 roku powstało 
słynne British Museum w Londynie, dzięki ini- 
cjatywie brytyjskiego rządu, który zakupił pry- 
watną kolekcję sir Hansa Sloane'a. Równolegle 
do działalności muzealno-antykwarycznej wzmo- 
gli swoją aktywność tłumacze dzieł starożyt- 
nych. Dzięki ich pracy w połowie XVIII wieku 
wykształcona część społeczeństwa europejskie- 
go miała szansę wzbogacić zasób wiedzy o te- 
ksty źródłowe do dziejów starożytnych. Nadal 
jednak brakowało rzetelnych prac wykopalisko- 
wych, które mogłyby potwierdzić prawdziwość 
literackich przekazów. 


Narodziny nauki 


W 1748 roku rozpoczęto prace wykopali- 
skowe w Pompejach i Herkulanum, dwóch mia- 


© W wyniku pasji kolekcjonerskiej w XVII 
i XVIII w. powstawać zaczęły muzea. Najwięk- 
sze z nich, jak Luwr, prowadzą własne badania 
wykopaliskowe w wielu krajach świata 


piołem wulkanicznym w 79 roku podczas erup- 
cji Wezuwiusza. Wykopaliska prowadzone były 
jednak potajemnie, finansowali je bowiem 
władcy Królestwa Obojga Sycylii, którzy nie 
życzyli sobie rozgłosu. Sytuacja uległa zmia- 
nie, gdy konserwatorem starożytności rzym- 
skich i bibliotekarzem Watykanu w jednej oso- 
bie został w 1763 roku niemiecki znawca anty- 
ku Johann Joachim Winckelmann. Już wcześ- 
niej Winckelmann zwrócił na siebie uwagę 
ówczesnego świata naukowego „Refleksjami 
nad naśladownictwem dzieł greckich w malar- 
stwie i rzeźbie”, w których nawoływał artystów 
do porzucenia wybujałych, barokowych wzor- 
ców na rzecz klasycznej prostoty. Dzięki wyso- 
kiemu stanowisku w Watykanie Winckelmann 
uzyskał dostęp do zbiorów zabytków pocho- 
dzących z Pompejów i Herkulanum, a nawet 
sam poprowadził część prac wykopaliskowych. 
Owocem tego było wydanie w 1764 roku „Ge- 
schichte der Kunst des Altertums”, która stała 
się na wiele lat podstawowym opracowaniem 
omawiającym sztukę antyku (polskiej adaptacji 
dzieła dokonał w roku 1815 Stanisław Kostka 
Potocki, wydając je pod tytułem „O sztuce u daw- 


nych, czyli Winkelman polski ”). Prace Winckel- 
manna zainicjowały powszechną modę na staro- 
żytność. Na przełomie XVIII i XIX wieku wie- 
lu utytułowanych mecenasów sztuki i zarazem 
wielbicieli antyku podjęło własne badania wy- 
kopaliskowe, najczęściej o charakterze odzy- 
skowym, nie prowadząc przy tym żadnej doku- 
mentacji naukowej. 

Oprócz znalezisk klasycznych, których 
przypisanie do danej epoki wydawało się sto- 


© Archeologom mogą się przy- 
służyć nawet kataklizmy geolo- 
giczne. Wybuch Wezuwiusza w 79 r. 
utrwalił dla potomności trzy mia- 
sta rzymskie: Pompeje, Herkulanum 
i Stabie 


sunkowo łatwe, dość często podczas 
wykopalisk trafiały się figurki i przed- 
mioty niewiadomego pochodzenia. 
Brak jakichkolwiek przesłanek po- 
zwalających na ich datowanie spra- 
wiał, że dla ówczesnych badaczy ka- 
mienne ostrza czy gliniane paciorki 
były najczęściej wielką niewiadomą 
i w najlepszym razie trafiały do magazynów 
muzealnych. Trudu zinterpretowania tych zna- 
lezisk podjął się dwudziestosiedmioletni archeo- 
log amator Christian Jiirgensen Thomsen, które- 
mu Królewska Komisja do Przechowywania Sta- 
rożytności Duńskich powierzyła zadanie upo- 
rządkowania swoich zbiorów. Po kilkunastu la- 
tach badań w 1836 roku, Thomsen zapropono- 
wał w pracy „Ledetraad til nordisk Oldkyndi- 
ghet” („Przewodnik po starożyt- 
nościach skandynawskich ") po- 
dział dziejów ludzkości poprze- 
dzających wynalezienie pisma 
na trzy wielkie epoki: kamienia, 
brązu i żelaza. Wielu ówczes- 
nych luminarzy archeologii za- 


© Tonące w mrokach histo- 
rii dzieje ludzkości można od- 
czytać także z prymitywnych 
narzędzi wykonanych przez 
naszych praprzodków. Spo- 
sób obróbki, materiał, z które- 
go je wykonano i miejsce zna- 
leziska to dla archeologów 
bezcenne źródło informacji 


kwestionowało chronologię Thomsena, do- 
wodząc, że w wyróżnionych przez niego epo- 
kach częstokroć wiele materiałów było stoso- 
wanych jednocześnie. Ich krytyka jednak nie 
zniechęciła zwolenników teorii Thomsena, 
a przeciwnie, zintensyfikowała badania nad 
uściśleniem poszczególnych epok. Jeden 
z uczniów Thomsena Jens J. Worsaae na pod- 
stawie szczegółowej analizy przedmiotów 
kamiennych wykonanych różną techniką do- 
szedł do wniosku, że epo- 
ka kamienna trwała bardzo 
długo i dzieliła się na okre- 
sy. Gorąca dyskusja wywoła- 
na przez Jensa J. Worsaae spo- 
wodowała zwołanie w 1861 ro- 
ku zjazdu archeologów w duń- 
skim mieście Meilgaard. 
Zjazd zaszczycił swoją obec- 
nością sam król Danii Fry- 
deryk VII, a zgromadzeni 
na nim uczeni przyznali ra- 
cję Jensowi J. Worsaae. Wy- 
niki tych gorących sporów 
podsumował w 1865 roku 
angielski badacz John Lub- 
bock, który w książce „Pre- 
-historic Times” („Czasy pre- 
historyczne”) wprowadził po- 
jęcia „paleolit” i „neolit” na określenie starszej 
i młodszej epoki kamiennej (zwanych również 
epokami kamienia łupanego i gładzonego). 
W kolejnym dziele „The Origin of Civilisation” 
(„Narodziny cywilizacji”) Lubbock doszedł do 
wniosku, że ludzie dokonywali wynalazków tech- 
nicznych niezależnie od sie- —e 
bie w różnych częściach glo- 4 
bu, a zatem postęp wynikał 
z konieczności, a nie z ja- 
kichś szczególnych pre- i 
dyspozycji jednej rasy czy fź«- 
kultury. Wkrótce pojawiło $ 

się pojęcie „kultury archeo- 
logicznej”. Miało ono ozna- fyj 
czać zbiór zbliżonych do 


© Znaleziska archeolo- 
giczne, zwłaszcza pojedyn- 
cze, często nastręczają bada- 

czom wielu trudności interpretacyjnych. 
Dlatego podczas dokładniejszych oględzin 
w pracowniach muzealnych odwołują się oni 
do podobnych obiektów odkrytych w zwar- 
tych kompleksach archeologicznych 
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II w. n.e. — grecki geograf i podróżnik Pauzaniasz pi- 
sze „Wędrówki po Helladzie”, pierwszy przewodnik 
po krainach i zabytkach starożytnej Grecji 

XIV w. — Francesco Petrarka podejmuje badania nie- 
których zabytków rzymskich; jako autorytet w spra- 
wach starożytności zostaje poproszony przez cesarza 
Karola IV o stwierdzenie wiarygodności pewnego 
dokumentu, przypisywanego Cezarowi 

XV w. — rozpoczynają działalność pierwsi archeolo- 
dzy: Leone Battista Alberti i Cyriak z Ankony; w tym 
samym czasie Flavio Biondo z Forli ogłasza podział 
dziejów na trzy epoki: starożytność, średniowiecze 
i czasy współczesne 

1462 — papież Pius II wydaje pierwsze zarządzenie za- 
kazujące niszczenia antycznych ruin; w XVI w. czynią 
to jego następcy, z których najsurowszy okazuje się 
Paweł III 

1680 — Ludwik XIV przekazuje Luwr na potrzeby 
Akademii Królewskiej; ze zbiorów Luwru korzystać 
mogą również artyści 

1753 — rząd brytyjski dzięki nabyciu kolekcji Hansa 
Sloane'a tworzy pierwsze publiczne muzeum, 
w którym są eksponowane również zabytki starożytne 
1755 - Johann J. Winckelmann publikuje „Refleksje 
nad naśladownictwem dzieł greckich w malarstwie 
i rzeźbie” 

1763 — Winckelmann otrzymuje posadę konserwato- 
ra starożytności rzymskich i bibliotekarza Watykanu, 
co daje mu wgląd do zbiorów zabytków odnalezio- 
nych w Pompejach i Herkulanum 

1764 — Winckelmann ogłasza swoje sztandarowe 
dzieło „Geschichte der Kunst des Altertums” tłuma- 
czone jako „Historia sztuki starożytnej ; następne 
generacje uczonych w dowód czci nadadzą mu za nie 
tytuł „ojca nowoczesnej archeologii” 

1793 - Luwr zostaje udostępniony mieszkańcom 
Paryża 

1836 — Duńczyk Christian J. Thomsen ogłasza „Lede- 
traad til nordisk Oldkyndighet” („Przewodnik po sta- 
rożytnościach skandynawskich '), w których proponu- 
je podzielić dzieje ludzkości przed wynalezieniem pi- 
sma na trzy epoki: kamienia, brązu i żelaza 

1861 — w Meilgaardzie odbywa się zjazd archeologów 
na temat chronologii zaproponowanej przez Thomse- 
na; większość uczestników zjazdu przyznaje rację 
Thomsenowi 

1865 — angielski archeolog John Lubbock publikuje 
książkę „Pre-historic Times”; po raz pierwszy używa 
w niej terminów: „paleolit” i „neolit” 

1870 — Lubbock ogłasza rozprawę na temat początków 
cywilizacji „The Origin of Civilisation”, fundamental- 
ne dzieło dla rodzącej się nowożytnej archeologii 

lata 20. XX w. — archeolodzy zaczynają posługiwać 
się w badaniach metodami geofizycznymi; pierwszą 
z nich była metoda elektrooporowa 

1946 — Willard F. Libby wprowadza izotopową (wę- 
glową) metodę datowania pozostałości zawierają- 
cych węgiel (głównie szczątków organicznych) 

lata 80. — powstają pierwsze programy komputerowe 
przeznaczone do rekonstrukcji wyglądu stanowisk 
i obiektów archeologicznych 


nego i wywarły znaczny wpływ na dal- 
szy kierunek badań archeologicznych. 


Współczesna archeologia 


Olbrzymi postęp naukowy, jaki do- 
konał się od wieku XIX, skupiającego 
raczej romantycznych „poszukiwaczy 
śladów zamierzchłej przeszłości”, uczy- 
nił z archeologii samodzielną, na wskroś 
nowoczesną gałąż wiedzy, korzystają- 
cą z najnowszych zdobyczy techniki. 
Szczególnie owocne okazały się lata 
dwudzieste naszego stulecia, kiedy to 
archeologia zawłaszczyła wiele metod 
z zakresu geologii, wykorzystywanych 
do poszukiwania złóż mineralnych. 
Jedną z pierwszych tak zwanych metod 
geofizycznych zastosowanych w archeo- 
logii była metoda elektrooporowa. Po- 
lega ona na pomiarze zmian oporności 
gruntu za pomocą prądu elektrycznego 
przepuszczanego przez badany obszar. 
W ten sposób można uzyskać obraz 
układu płytko zalegających warstw geo- 
logicznych. Zabytek znajdujący się na 


© Przed rozpoczęciem prac wykopa- 
liskowych archeolodzy wytyczają gra- 
nice wykopu, określają jego usytuowa- 
nie względem stron świata oraz jego 
położenie nad poziomem morza 


drodze impulsów elektrycznych powi- 
nien być wykryty poprzez wyraźną, nie- 
zgodną z układem stratygraficznym 
(czyli wzorcem następstwa wiekowego 
warstw skalnych) zmianę oporności grun- 
tu. Metoda elektrooporowa nie należy jed- 
nak do metod zbyt precyzyjnych i w wy- 
padku, gdy blisko powierzchni ziemi 
znajdują się warstwy geologiczne o wy- 
sokiej oporności, daje mylące odczyty. 
Również w mieście, gdzie pod ulicami 
i budynkami przebiegają rury kanaliza- 
cyjne i wodociągowe oraz linie energe- 
tyczne, stosowanie jej jest wielce pro- 
blematyczne. Na podobnej zasadzie 
oparte są metody pomiarów elektroma- 
gnetycznych. W tym wypadku rejestro- 
wany jest prąd wywoływany przez prze- 
nikające grunt pole elektromag- 
netyczne, które indukuje specjal- 
na aparatura. Zaletę tej metody 
stanowi to, że pozwala ona uchwy- 
cić zmiany przewodności gruntu 
bez konieczności umieszczania 
w nim elektrod, co jest bardzo 
przydatne w obiektach trudno do- 
stępnych do bezpośredniej pene- 
tracji. Metodę tę wykorzystuje 
się wszędzie tam, gdzie obiekt 


siebie pod względem techniki wykonania, stylu 
i przeznaczenia wytworów ludzkich użytkowa- 
nych mniej więcej w tym samym czasie. Wpro- 
wadzone zostało również określenie „kręgu kul- 
turowego”, grupującego większą liczbę podob- 
nych kultur na danym obszarze. Te ustalenia ar- 
cheologów zbiegły się z odkryciami Charlesa 
Darwina w dziedzinie ewolucji świata organicz- 


© Powszechne zastosowanie znaj- 
duje w archeologii niwelator. Jego 
wadą jest jednak to, że może mierzyć 
kąty jedynie w poziomie. Z tego po- 
wodu badacze chętniej posługują się 
teodoktami, których ruchome lunety 
mierzą kąty zarówno poziome, jak 
i pionowe 


i jego podłoże mają pozostać nienaruszone (za- 
bytkowe budynki, cmentarze). Obecnie najczęś- 
ciej stosowanymi elektromagnetycznymi me- 
todami pomiarowymi są: pomiary za pomocą 
aparatury typu „„Slingram”, metoda radiowa VLF 
i przypowierzchniowa metoda radarowa GPR. 
Z tą ostatnią metodą wielu uczonych jeszcze do 
niedawna wiązało wielkie nadzieje. Wykorzy- 
stuje ona bowiem reakcję fali na zmianę pene- 


4 Boca az, 7 SUE 
trowanego ośrodka. A zatem, odbijając się od 
napotkanych przeszkód, winna wskazywać 
wszystkie, nawet najdrobniejsze, obiekty na 
swej drodze. W praktyce okazało się jednak, że 
zbyt wiele czynników zaburza jej przebieg 
i nawet dokładna komputerowa analiza odbitej 
fali nie daje pewnej identyfikacji zlokalizowa- 
nej przeszkody. Radar GPR okazuje się nato- 
miast bardzo skuteczny, gdy archeolodzy dyspo- 
nują punktem odniesienia w postaci przebada- 
nego wcześniej za jego pomocą identycznego 
lub zbliżonego profilu stratygraficznego. Dzięki 
porównaniu świeżych danych z profilem odnie- 
sienia można dość dokładnie zlokalizować poło- 
żenie, kształt i gęstość wykrytego obiektu. Me- 
tody elektromagnetyczne są szczególnie wrażli- 
we na wszelkie pustki i nieciągłości w warstwach 
geologicznych. 


Niemiecki archeolog amator Heinrich 
Schliemann (1822-1890) pierwszy w pełni za- 
wierzył Homerowi. Opanowany pasją odnale- 
zienia Troi porzucił intratne kupiectwo i przez 
12 lat przekopywał przypuszczalne miejsce jej 
istnienia w północno-zachodniej części Azji 
Mniejszej. Choć niewłaściwie zidentyfikował 


odnalezione przez siebie miasto, sposób pro- 
wadzenia przez niego wykopalisk i ich doku- 
mentacji znacznie wzbogacił praktyczne 
umiejętności kolejnych generacji archeolo- 
gów. Schliemann prowadził też wykopaliska 
w Mykenach, Orchomenos i Tyrynsie 


Kontrowersyjną metodą w badaniach archeo- 
logicznych jest posługiwanie się wykrywaczem 
metali. To prawda, że wykrywacz taki pozwala 
dość precyzyjnie zlokalizować przedmioty me- 
talowe na niewielkiej głębokości, ale także nie 
daje żadnej informacji o ewentualnych innych 
zabytkach. Przystępując do wydobycia z ziemi 
cennych metalowych znalezisk, można nieopa- 


trznie zniszczyć całe ich otoczenie, a więc tak 
zwany kontekst archeologiczny. Najczęściej 
więc wykrywaczami metali posługują się po- 
szukiwacze skarbów, których niewiele obcho- 
dzi naukowa wartość całego stanowiska archeo- 
logicznego. 

Wspólną cechą wszystkich metod elektro- 
magnetycznych jest ich ograniczony zasięg. 
Z tego powodu w celu przebadania większe- 
go obszaru tworzy się sieć anten emitujących 
i odbierających sygnały, ustawionych od siebie 
w jednakowej odległości. Współczesna archeo- 
logia wykorzystuje również pomiary zaburzeń 
pola magnetycznego i pola 
grawitacyjnego, spowodowa- 
ne zaleganiem pod powierzch- 
nią ziemi przedmiotów o in- 
nych własnościach niż ota- 
czająca je gleba. Do cieka- 
wych metod umożliwiających 
wykrycie anomalii w ziemi 
należy również pomiar za- 
kłóceń w przebiegu sztucz- 
nie wzbudzonych fal sejs- 
micznych. 

Odrębną grupą metod 
umożliwiających lokaliza- 
cję dużych obiektów jest fo- 
tografia lotnicza, a w ostat- 


© Wprowadzenie odkrytej przez Willarda 
Franka Libby*'ego metody izotopowej do ba- 
dania wieku szczątków organicznych pozwo- 
liło uporządkować nieco chronologiczny ba- 
łagan, jaki panował w archeologii 


nich latach — satelitarna, szczególnie przydatna 
do wykrywania dużych, trudno dostrzegalnych 
z perspektywy powierzchni ziemi stanowisk, 
takich jak zasypane grodziska, sztuczne wały 
ziemne czy użytkowane przez wiele pokoleń 
cmentarzyska i śmietniska. Pierwsze archeolo- 
giczne zdjęcia lotnicze wykonywano już przed 
I wojną światową, także w Polsce. W okresie 
międzywojennym za pośrednictwem fotografii 
lotniczej systematycznie przebadano duże ob- 
szary Bliskiego Wschodu i Europy. Dzięki niej 
udało się także w latach trzydziestych odkryć 
wielkie rysunki naziemne na południowoamery- 
kańskim płaskowyżu w Nazca. 

Ogromną rolę w archeologii odgrywa prawi- 
dłowa identyfikacja i datowanie znalezisk. Współ- 
czesna archeologia dysponuje setkami tysięcy 
udokumentowanych i rozpoznanych 
obiektów, tak więc każde nowe 
znalezisko budzące wątpliwości zo- 
staje poddane analizie porównaw- 
czej. Ocena wieku znaleziska jest 
znacznie trudniejsza, ponieważ w wy- 
padku epok, do których brak źródeł 
pisanych, trzeba opierać się na ba- 
daniach izotopowych, obarczonych 
zawsze pewnym błędem. Obecnie 


© Zdjęcie lotnicze pozwala za- 
rejestrować te elementy rzeźby 
terenu, które są trudno uchwyt- 
ne dla obserwatora znajdujące- 
go się na powierzchni Ziemi. 
W ten sposób zostały odkryte 
słynne geoglify w Nazca 


najczęściej stosuje się opracowaną w roku 1946 
przez Willarda Franka Libby'ego metodę wę- 
glową. Wykorzystuje ona fakt istnienia w przy- 
rodzie pewnej ilości izotopu węgla '*C, powsta- 


jącego z azotu atmosferycznego, który jest czę- 


ściowo wchłaniany przez organizmy żywe. Ilość 


jego zmniejsza się zgodnie z okresem połowicz- 


nego rozpadu, który wynosi około 5500 lat. Ozna- 
cza to, że po tym czasie jest go w przyrodzie 
o połowę mniej. Oczywiście, aby badanie wie- 
ku metodą węglową miało sens, pobór próbek 
musi wykluczać możliwość ich zanieczyszcze- 
nia nowymi związkami węgla. Metoda ta — sku- 
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teczna dla pozostałości organicznych pochodzą- 
cych sprzed nie więcej niż 70 tysięcy lat — nie 
sprawdza się w szczątkach starszych, gdyż po- 
ziom '*C jest w nich zbyt mały do rzetelnej oce- 
ny wieku. 

Symulacje komputerowe stwarzają archeo- 
logom nowe możliwości. Pozwalają bowiem 
odtwarzać wygląd dużych obiektów na podsta- 
wie odkopanego niewielkiego fragmentu stano- 
wiska. Również w wypadku znalezisk pojedyn- 
czych kości komputer na podstawie zakodowa- 
nej w jego pamięci anatomii porównawczej, 


jest w stanie zrekonstruować cały szkielet, a na- 


* Dno morskie jest także terenem inten- 
sywnych badań archeologicznych. Zatopione 
obiekty kuszą badaczy nie tylko możliwością 
znalezienia skarbów, ale i wyjaśnieniem wie- 
lu zagadek historycznych 


Słynne odkrycia archeologiczne 


d czasu narodzin archeologii zajmują- 
cy się nią ludzie nieustannie pogłębiają 
swoją wiedzę o przeszłości na podsta- 
wie systematycznych badań wykopaliskowych 
i analizy źródeł, posługując się najnowszymi 
zdobyczami techniki. Jednak tylko nielicznym 
udaje się natrafić na znaleziska, które zmienia- 


% Johann Joachim Winckelmann stworzył 
podstawy archeologii naukowej. Przeprowa- 
dził nie tylko rzetelne badania Pompejów i Her- 
kulanum, ale także sporządził pierwszą chro- 
nologiczną klasyfikację sztuki greckiej 


ją poglądy na historię świata i przynoszą swoim 
odkrywcom nieśmiertelną sławę. 


Zaginione miasta 


Antyczne ruiny, jakie można napotkać na te- 
renie całych Włoch, od początku renesansu in- 
spirowały poetów i badaczy do dociekań na te- 
mat starożytności. Wiedziano, że ziemia kry- 
je liczne skarby przeszłości. Natrafiano na nie 
przy okazji robót budowlanych, przekopywania 
kanałów czy prac kamieniarskich prowadzo- 
nych w celu pozyskania surowca. W 1719 roku 
podczas wydobywania marmuru na budowę 
willi jednego z książąt oczom pracujących uka- 
zały się posągi i fragmenty malowideł. Dopiero 
jednak w 1748 roku podjęto pierwsze badania 
z inicjatywy ówczesnego księcia Neapolu. Ich 
kontynuatorem był od 1763 roku watykański 
bibliotekarz Johann Joachim Winckelmann. 
Dzięki systematycznym badaniom zidentyfiko- 


© Wybuch Wezuwiusza zaskoczył miesz- 
kańców Pompejów, Herkulanum i Stabiów 
gwałtownym deszczem gorącego pyłu i poto- 
kami lawy. Zachowane zabytki, a zwłaszcza 
malowidła ścienne, pomogły archeologom od- 
tworzyć wygląd domów i obyczaje ich miesz- 
kańców 


Archeologia to nauka żywa, chociaż 
przedmiotem jej zainteresowania 
jest przeszłość człowieka, i to 
przede wszystkim ta, której nie 
można udokumentować za pomocą 
kronik czy innych źródeł pisanych. 
W XIX stuleciu stała się pełno- 
prawną dyscypliną wiedzy, mimo że 
jej podwaliny stworzyli romantycy. 


wał on odkopane ruiny jako pozostałości 
dwóch rzymskich miast: Pompejów i Herkula- 
num, które w 79 roku n.e. zostały pokryte gru- 
bą warstwą popiołu i lawy w wyniku erupcji 
Wezuwiusza. Spod wulkanicznego tufu odko- 
pano doskonale zachowaną zabudowę miejską, 
sklepy, magazyny i nade wszystko wille ze 
wspaniałymi malowidłami ściennymi i wyposa- 
żeniem. Na terenach zniszczonych miast odkry- 
to nawet przeszło sto typów narzędzi chirur- 
gicznych, dzięki czemu można zrekonstruować 
poziom ówczesnej medycyny. Graffiti na Ścia- 
nach karczm i izb mieszkalnych świadczą 
o tym, że do chwili katastrofy mieszkańcy wied- 
li wesołe życie, a surowe nakazy rzymskiej mo- 


ralności nie były zbyt poważnie traktowane. 
Zarówno w Pompejach, jak i Herkulanum po- 
piół wulkaniczny i lawa utrwaliły negatywy, 
a niekiedy nawet zmumifikowały ciała ludzi za- 
skoczonych przez nagłą śmierć. Wstrząsające 
wrażenie wywołuje odlew psa usiłującego ze- 
rwać się z łańcucha, podczas gdy jego właści- 
ciele zapewne już nie żyli. 

Niespełna sto lat później młody entuzjasta 
archeologii Austen Henry Layard wyruszył 
przez Bliski Wschód wzdłuż rzeki Tygrys, aby 
na własne oczy ujrzeć ziemie należące niegdyś 
do wielkiego imperium asyryjskiego. Wskazówek 
co do miejsc poszukiwań miał niewiele. Jedy- 
nie Biblia i miejscowe opowieści mogły mu 
nieco pomóc w odnalezieniu zaginionych miast 
Asyrii. Ponadto nieustannie borykał się z kło- 
potami finansowymi, a wykopaliska wymagały 
znacznych nakładów pieniężnych. Szczęście 
uśmiechnęło się do Layarda w 1845 roku, kie- 
dy to ówczesny ambasador angielski w Stam- 
bule zgodził się pokryć koszty ekspedycji. Na 
decyzję brytyjskiego dyplomaty wpłynął za- 
pewne fakt, że w tym samym czasie Paul Emi- 
le Botta, lekarz, urzędnik konsulatu francuskie- 
go w Mosulu i archeolog z zamiłowania, prze- 
prowadził udane poszukiwania w Chursaba- 
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dzie, odnajdując ruiny jednej z asyryjskich 
Durszarrukin. Anglicy nie mogli więc 
pozostać w tyle. Los okazał się łaskawy dla 
Layarda od samego początku. Po ponownym 
zbadaniu resztek murów odnalezionych nie- 
co wcześniej przez Bottę na zboczach wzgórza 
Kujundżik odkopał pałac Sanheriba, a w nim 
mnóstwo rzeżb i reliefów (sceny wojenne i my- 
śliwskie), mury i bramy miejskie oraz reszt- 
ki zabudowy mieszkalnej. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że Layard odnalazł ostatnią stolicę 
Asyrii — Niniwę. Korzystając ze wskazówki, 
że w odległości 20 mil od Niniwy leży in- 
na stolica asyryjska — Kalchu, Layard 
przystąpił natychmiast do dal- 
szych poszukiwań. Nie było to 
łatwe, gdyż lokalni urzędnicy, 
podejrzewając, że znajduje on 
skarby, piętrzyli przed nim biu- 
rokratyczne trudności, a wo- 
bec zatrudnionych przez nie- 
go miejscowych robotników 
posuwali się do stosowa- 
nia tortur, które miały skło- 
nić ich do wyjawienia rze- 
komej tajemnicy Layarda. 
Archeolog jednak nie pod- 
dał się. Odkopane przez jego 
ekipę pałace Aszurnasirpala II, 
Salmanasara III i Asarhaddona 
nie pozostawiały żadnych wąt- 
pliwości, że i tym razem osiągnął 
sukces. Wyobrażenia skrzydlatych byków 
z ludzkimi głowami oraz Czarny Obelisk Sal- 
manasara III, przedstawiający moment składa- 
nia trybutu przez władcę Izraela Asyryjczy- 
kom, skonfrontowane w XX wieku z listami 
asyryjskich królów umożliwiły opracowanie 
dość dokładnej chronologii późnych dziejów 
Asyrii. 

W drugiej połowie XIX wieku miłośnik 
Homera, Heinrich Schliemann, postanowił od- 
należć legendarną Troję. W 1868 roku wyru- 
szył do Grecji. Dwa lata później stanął u pod- 
nóża wzgórza Hisarlik, które miało się okazać 
spełnieniem jego marzeń. W ciągu 12 lat wy- 
kopalisk Schliemann przekopał wzgórze Hi- 
sarlik, a także odnalazł ruiny Myken, Tyrynsu 
i Orchomenos na Peloponezie. Choć wyniki 
jego prac przedstawiały się imponująco, 
późniejsi archeolodzy zakwestionowali ich in- 
terpretację. Schliemann był przekonany, że 
Homerowa Troja znajduje się w drugiej wars- 
twie osadniczej odkrytej na wzgórzu Hisarlik, 
gdyż właśnie w niej natrafił na bogaty skar- 
biec, pełen złotych, srebrnych i brązowych 
przedmiotów. Wśród nich znajdowały się mię- 
dzy innymi srebrne wazy, puchary, talerze 
i czary, złoty puchar z dwoma uchwytami, ku- 
lista złota butla i wielka brązowa tarcza. Po- 
nadto dużo drobnej biżuterii, jak bransolety, kol- 
czyki i złote pierścionki, których w sumie doli- 
czono się 8700. „Swój” skarb Schliemann na- 
zwał Skarbem Priama i do dziś nazwa ta jest 
respektowana przez badaczy, choć nowsze wy- 
kopaliska wykazały, że Troja Schliemanna mu- 
siała być co najmniej o tysiąc lat starsza od 
czasów opisywanych przez Homera. Współ- 
cześnie w ślad za Carlem Blegenem, za Troję Ho- 
merową uznaje się warstwę siódmą (liczoną wg 
nowej klasyfikacji, młodszą od przyjętej przez 


stolic 


Schliemanna), ponieważ odkryto w niej ślady 
pożaru, nie pogrzebane kości ludzkie i poroz- 
rzucaną broń, które miały świadczyć o walce, 


jaka się tam rozegrała trzy tysiące lat temu. Od- 


nalezione zabytki pozwoliły datować warstwę 
siódmą na około 1230 rok p.n.e., co w niewiel- 
kim stopniu odbiega od daty zawartej w przeka- 
zach antycznych (Herodot — 1280 p.n.e., Eratos- 
tenes z Cyreny — 1184 p.n.e.). Biorąc pod uwa- 
gę. że następna warstwa jest pozostałością po 
mieście z czasów greckich, można przyjąć, iż 
na wzgórzu Hisarlik istotnie w tym okresie ro- 
zegrała się tragedia. 
Mniej więcej w tym samym cza- 
sie, gdy wykopaliska Schlieman- 
na potwierdzały prawdziwość 
„lliady”, na Krecie przypad- 


szczeń okalających wielki dziedziniec (po- 
wierzchnia około 20 tys. m?). Początkowo 
Evans sądził, że odnalazł legendarny labirynt, 
w którym przetrzymywano Minotaura. Jednak 
sala tronowa i inne komnaty o wyraźnie repre- 
zentacyjnym charakterze przekonały go, że cho- 
dzi o pałac. Zainicjowane przez Evansa badania 
Krety szybko doprowadziły do przybycia licz- 
nych ekspedycji archeologicznych na wyspę 
i odkrycia innych kreteńskich pałaców: w Faj- 
stos, Malii, Gurnii, Hagii Triadzie i Tylisos 


Swiątynie, grobowce i mumie 
Piramidy zawsze fascynowały ludzi. Kolej- 


ni władcy i zdobywcy Egiptu podziwiali dzie- 
ła faraonów IV dynastii i strzegącego ich taje- 


© Heinrich Schliemann, niemiecki kupiec zauroczony antykiem, po zdo- 
byciu majątku całą energię poświęcił poszukiwaniom miejsc związanych 
z bohaterami „Iliady”. W 1870 r. odkrył wzgórze skrywające wiele warstw 
osadniczych i wśród nich zidentyfikował Troję 


f Odkrycie Myken było kolejnym sukcesem Schliemanna. Według „Iliady” miał w nich rządzić 
Agamemnon, brat Menelaosa — męża pięknej Heleny, z powodu której wybuchła wojna trojańska 


kowo znaleziono kilka ogromnych dzbanów 
glinianych oraz fragmenty ceramiki przypomi- 
nające naczynia z Myken. W końcu 1899 roku 
angielski archeolog Arthur Evans rozpoczął 
prace na północnym wybrzeżu Krety, nieopodal 
miasta Iraklion. Już na samym początku wyko- 
palisk odkrył on fragmenty murów zalegają- 
cych zaledwie kilkanaście centymetrów pod 
ziemią. Okazało się, że natrafił na ruiny naj- 
wspanialszego pałacu kreteńskiego w Knossos, 
kilkukondygnacyjnej budowli o nieregularnym 
planie, składającej się z prawie 1400 pomie- 


mniczego sfinksa. W IX wieku jeden z kali- 
fów próbował zniszczyć ..pogański” przyby- 
tek, ale okazało się to niewykonalne. Zarów- 
no mieszkańcy Egiptu, jak i Europejczycy 
zdawali sobie sprawę, że piramidy pochodzą 
z czasów starożytnych. Zachwycał się nimi Na- 
poleon. Jego walki w Egipcie przypomniały 
Europejczykom o piramidach i ich anonimo- 
wych twórcach. Już w trakcie prowadzonej przez 
niego kampanii w Egipcie zjawiło się około 
150 uczonych. Zaraz po wyprawie Napoleona 
do Egiptu wyruszyły całe zastępy miłośników 


1748 — rozpoczynają się systematyczne prace 
wykopaliskowe w okolicach Neapolu 

1763 — Johann Joachim Winckelmann przystę- 
puje do dalszych badań ruin pod Neapolem. Zo- 
stają odkryte dwa miasta rzymskie: Pompeje 
i Herkulanum, zniszczone przez wybuch Wezu- 
wiusza w 79 r. n.e. 

1799 — francuscy uczeni powołują pierwszą insty- 
tucję naukową mającą zająć się badaniami staro- 
żytnego Egiptu — Institut d' Egypte 

1817 — do Egiptu przybywa Giovanni Battista 
Belzoni, który podejmuje amatorskie wykopa- 
liska noszące znamiona rabunku, odkrywa gro- 
bowiec Setiego 

1842-1843 — Karl Richard Lepsius rozpoczyna 
systematyczne badania piramid i grobów moż- 
nowładców egipskich. Na ich podstawie doko- 
nuje podziału dziejów egipskich i szczegółowej 
chronologii wyróżnionych okresów 
1843-1844 — Paul Emile Botta odnajduje 
w Chursabadzie ruiny jednej ze stolic asyryj- 
skich — Durszarrukin 

1845-1851 — Austen Henry Layard odkrywa 
pozostałości Niniwy i Kalchu, dwóch innych 
stolic asyryjskich 

1850-1858 — Auguste Mariette dokonuje licz- 
nych znalezisk archeologicznych w Egipcie 
(Teby, Sakkara, Idfu), inicjuje powstanie służ- 
by konserwatorskiej w tym kraju i muzeum za- | 
bytków starożytnych (obecnie Muzeum Egip- 
skie w Kairze) 

1870-1882 — Heinrich Schliemann odnajduje 
Troję na wzgórzu Hisarlik oraz dokonuje licz- 
nych znalezisk na Peloponezie (Mykeny, Ty- 
ryns, Orchomenos) 

1894 — do Egiptu przybywa William M.F. Pe- 
trie, zwolennik metody szybkich sondaży. Od- 
najduje on dawną stolicę Amenhotepa IV Ech- 
natona w Tell el-Amarnie | 
1899-1905 — Arthur Evans odkrywa pałac 
minojski w Knossos na Krecie 

1922-1923 — Howard Carter odnajduje 
niemal nienaruszony grobowiec egipskie- 
go władcy Tutanchamona. W jego wnęt- 
rzu odkrywa ukrytą, całkowicie nietknię- 

tą kryptę, a w niej złoty sarkofag ze szcząt- 
kami faraona 

1922-1934 — Charles Leonard Woolley 
eksploruje nekropolę w Ur (południowa 
Mezopotamia). Odkrywa na jej ob- 
szarze 16 bogato wyposażonych 
grobów królewskich z czasów su- 
meryjskich 

1950 — na bagnach w Tollund 
(Dania) zostaje odnaleziona głowa 
mężczyzny uduszonego prawdopo- 
dobnie w celach rytualnych 

1954 — ekipa płetwonurków wydoby- 
wa z dna morskiego nieopodal Sztok- 
holmu szwedzki galeon .„Vasa”, zachowany 
w doskonałym stanie 

1967-1971 — amerykańska ekspedycja odkrywa 
na greckiej wyspie Thirze (Santoryn) pozostało- 
ści starożytnej kultury zniszczonej przez wybuch 
wulkanu prawdopodobnie w poł. XV w. p.n.e. 
1991 — grupa niemieckich alpinistów natrafia 
w górach południowego Tyrolu na świetnie za- 
chowane zwłoki mężczyzny sprzed 5000 lat. 
„Człowiek z lodowca” jest jedynym jak do tej 
pory znaleziskiem tego typu 


© Wyprawa Napoleona 
do Egiptu zapoczątkowa- 
ła erę intensywnych badań 
nad przeszłością tego kra- 
ju. Już w 1799 r. uczeni 
francuscy powołali insty- 
tucję zajmującą się wyłącz- 
nie badaniem tajemnic sta- 
rożytnego Egiptu — Insti- 
tut d'Egypte 


starożytności. poszukiwaczy 
przygód czy wreszcie zwyk- 
łych awanturników zwabio- 
nych obietnicą ogromnych 
bogactw. Jako jeden z pierw- 
szych pojawił się tam Gio- 
vanni Battista Belzoni, ar- 
cheolog z przypadku. Pierw- 
szy ujrzał wnętrze piramidy Chefrena w Gi- 
zie i odkopał grobowiec króla Setiego w Bi- 
ban el-Muluk. Metody jego poszukiwań mia- 
ły niewiele wspólnego z prawdziwymi wyko- 
paliskami. Aby spenetrować wnętrze budow- 
li, Belzoni rozbijał po prostu ściany, a następ- 
nie wynosił co cenniejsze przedmioty. Nie 
cofał się przed profanacją mumii i niszcze- 
niem sarkofagów. Podziwiać można jedynie 
jego upór. Pod tym względem nie ustępował 
starożytnym rabusiom. Całkowitym jego prze- 
ciwieństwem okazał się Niemiec Karl Richard 
Lepsius, który w latach 1842-1843 skrupu- 
latnie przebadał 67 piramid znajdujących się 
w okolicach Memfis (w tym słynne piramidy 
w Gizie) oraz około 130 grobowców znacz- 
niejszych dostojników. Na podstawie swoich 


badań podzielił dzieje Egiptu na okres Stare- 
go, Średniego i Nowego Państwa, a w „Die 
Chronologie der Agypter” usystematyzował 
wydarzenia w obrębie każdego z okresów. 
Niedługo po Lepsiusie, w 1850 roku, do Egip- 
tu przybył Auguste Mariette. Przez 8 lat badał 
nekropolę w Sakkarze (w tym piramidę schod- 
kową Dżesera), nieopodal której odkopał Se- 
rapeum — ruiny świątyni grobowej i cmenta- 
rza świętych byków uznawanych za wciele- 
nie Ozyrysa-Apisa. W Tebach Mariette przy- 


(© 


stąpił do szczegółowych prac w wielkim sank- 
tuarium Amona w Karnaku, odkrył świątynię 
Ramzesa III w Medinet Habu, a także świątynie 
w Deir el-Bahari. Do ważniejszych jego doko- 
nań należy również zorganizowanie na terenie 
Egiptu muzeum starożytności (obecnie Muzeum 
Egipskie w Kairze) i służby konserwatorskiej. 
W roku 1894 prace w Egipcie rozpoczął Wil- 
liam M.F. Petrie, którego specjalnością były ba- 
dania powierzchniowe i szybkie sondaże pozwa- 
lające ustalić kompleks zabytków na większym 
obszarze. W ten sposób udało mu się odnaleźć 
zaginioną stolicę faraona Amenhotepa IV Ech- 
natona w Tell el-Amarnie. Badania nekropoli 
królewskich w Egipcie dowiodły z całą pewnoś- 
cią, że grobowce władców i dostojników były 
od samego początku okradane. Rabusiów nie znie- 
chęcały ani klątwy umieszczane w komorach 
grobowych, grożące straszliwymi karami wszyst- 
kim, którzy ośmielą się naruszyć spokój zmar- 
łych, ani surowe sankcje nakładane przez żyją- 
cych władców. Prawdziwe zdumienie wzbudziła 
zatem w 1922 roku wiadomość, że Howard 
Carter, przekopując Dolinę Królów 
w Tebach, znalazł niemal nienaruszo- 
ny grób, pochodzący prawdopodobnie 
z połowy XIV wieku p.n.e. Od- 
krycie okazało się tym bardziej sen- 
sacyjne, gdy w lutym 1923 roku Car- 
ter otworzył wewnętrzną, zupełnie 
nietkniętą kryptę i obwieścił tożsamość 
właściciela grobu. Był nim niezbyt dob- 
rze znany faraon z dynastii XVIII — Tutan- 


e Odkrycie przez Howarda Cartera grobowca Tu- 
tanchamona zaskoczyło większość archeologów na świe- 
cie. Sądzili oni, że miejsca pochówków egipskich władców 
zostały obrabowane już w starożytności. Liczba odnalezionych 
w komorach przedmiotów i ich różnorodność pozwoliły w znacznej 
mierze poznać epokę, w której żył i panował ten faraon 


chamon. Wewnątrz komory znajdował się sar- 
kofag faraona obity złotą blachą. Złota maska po- 
śmiertna zakrywała oblicze władcy. W krypcie 
odnaleziono przeszło 1700 złotych przedmiotów, 
alabastrową skrzynię na królewskie wnętrzności, 
a także bogato zdobioną skrzynię z cedru i koś- 
ci słoniowej, inkrustowaną złotem i srebrem. 
Wśród licznych sprzętów codziennego użytku 
znalazł się tron wykładany złotem, bukiety zło- 
tych kwiatów, łoża, stołki, alabastrowa waza i wie- 
le innych bezcennych przedmiotów. 


W tym samym czasie angielski archeolog 
Charles Leonard Woolley dokonał równie sen- 
sacyjnego odkrycia w Mezopotamii. Natknął się 
bowiem na ślady nekropoli w Ur. W ciągu 12 lat, 
począwszy od 1922 roku, odsłonił około 2500 gro- 
bów, w tym bogato wyposażonych 16 grobów 
królewskich z połowy III tysiąclecia p.n.e., a więc 
z czasów sumeryjskich. Były to podziemne, 
wielokomorowe budowle znacznie okazalsze 
od pozostałych. Do ich wnętrza prowadziły po- 
chyłe rampy lub szyby. Dzięki odnalezionym in- 
skrypcjom udało się zidentyfikować trzech królew- 
skich zmarłych: Meskalamduga, Akalamduga 
i Pu-abi. Skarby stanowiące wyposażenie gro- 
bów są zaliczane do najwspanialszych zabyt- 
ków sztuki sumeryjskiej. Wśród nich znalazł się 
hełm Meskalamduga, wykonany z elektronu, 
w formie fryzury władcy z wymodelowanymi 
uszami, złoty diadem królowej Pu-abi, koziołek 
wspinający się na drzewo życia oraz tak zwany 
sztandar z Ur, inkrustowany masą perłową i la- 
pis lazuli, przedstawiający sceny bitewne i obrzę- 
dowe. Oprócz tych i wielu innych ozdób, pieczę- 
ci cylindrycznych, wygrawerowanych w pół- 
szlachetnych kamieniach, i przedmiotów codzien- 
nego użytku w grobach królewskich w Ur na- 
trafiono na tak egzotyczne znaleziska jak stru- 
sie jaja inkrustowane asfaltem. Ponadto odkry- 
to liczne kości ludzi i zwierząt, które mogły do- 
wodzić, że wraz ze zmarłymi władcami odcho- 
dziła w zaświaty ich świta. 

Zwyczaj mumifikowania znano nie tylko 
w Egipcie. W zasadzie każda cywilizacja w pew- 
nych okresach podejmowała trud uchronienia 
przed rozkładem ciał dostojnych zmarłych. Nie- 
wątpliwie wiązało się to z wierzeniami. Często 
również zdarzało się tak, że ciało ulegało samo- 
istnej mumifikacji dzięki panującym warunkom 
otoczenia. Tak było na pustyni, gdzie zwłoki 
odwadniały się i wysuszały, zanim rozkład zdą- 
żył poczynić postępy. Podobnie działo się na 
torfowiskach, w których do dziś dokonuje się 
makabrycznych odkryć głów i ciał zamordowa- 
nych ludzi, prawdopodobnie składanych w ofie- 
rze. Przykładem takim może być przypadkowo 
znaleziona głowa uduszonego mężczyzny w Tol- 
lund (Dania, 1950) czy też ciało młodej kobie- 
ty na torfowisku Lindow Moss (Wielka Bryta- 
nia, 1983). Jednak do tej pory najbardziej sen- 


© Charles Leonard Woolley zasłynął jako ba- 
dacz m.in. Egiptu, Syrii i Mezopotamii. Do cza- 
su odnalezienia przez niego grobów królew- 
skich w Ur wiedza o Sumerze była nader ską- 
pa. Uczeni czerpali informacje na temat tej ta- 
jemniczej kultury z glinianych tabliczek sume- 
ryjskich i akado-babilońskich oraz skąpych 
urywków Biblii, które były znacznie późniejsze 


sacyjnym wydarzeniem było odkrycie w 1991 ro- 
ku w południowym Tyrolu przez grupę niemiec- 
kich alpinistów kompletnego ciała ludzkiego sprzed 
ponad 5000 lat. „Człowiek z lodowca” przez ca- 
ły czas znajdował się pod lodową pokrywą i dzię- 
ki temu zachował się w nienaruszonym stanie, 
podobnie jak broń i przedmioty, które miał do 
końca ze sobą. Badaczy najbardziej zaintrygo- 
wał jego cisowy 180-centymetrowej długości łuk 
i strzały z dwustronnymi krzemiennymi grota- 
mi. Dodatkowo zaopatrzone w potrójne pióra po 
wystrzeleniu nabierały ruchu wirowego. Zwięk- 
szało to ich celność, zasięg rażenia i świadczy- 
ło o całkiem niezłej znajomości zasad balistyki. 


Tajemnice dna morskiego 


Wiek XX umożliwił prowadzenie badań 
archeologicznych pod wodą. Wprawdzie dys- 
cyplina zwana archeologią podwodną jest sto- 
sunkowo młoda, jednak zainteresowanie skarba- 
mi ukrytymi na dnie morskim datuje się od 
zamierzchłych czasów. Rozwój techniki żeglar- 
skiej w XV i XVI wieku ułatwił wielkie od- 
krycia geograficzne. W ślad za pionierami mor- 
skich szlaków podążyli żądni przygód i bo- 
gactw awanturnicy. Na morzach pojawili się 
piraci i korsarze, dokonujący rozbojów mor- 
skich za cichą zgodą swoich władców. Zdoby- 
cie Nowego Świata przez Hiszpanów i Portu- 
galczyków spowodowało napływ do Europy 
ogromnych ilości złota i srebra. Bogate kon- 
woje eskortowane przez galeony stanowiły wie|- 
ką pokusę dla korsarzy, zwłaszcza angielskich 

już w XVII wieku utworzyli oni własną ba- 
zę na Jamajce, w Port Royal. Właśnie w rejo- 
nie Karaibów poszło na dno najwięcej hiszpań- 
skich i angielskich okrętów wyładowanych 
złotem. Tam więc koncentrują się poszukiwa- 
nia drogocennych klejnotów, starych monet 
czy choćby zardzewiałych żeliwnych luf ar- 
mat spoczywających na zamulonym dnie. Dru- 
gim obszarem intensywnych badań podwod- 
nych są wschodnie wybrzeża Australii, do których 
przybijały pierwsze statki holenderskie i bry- 
tyjskie w XVII i XVIII wieku. Wielka Rafa 
Koralowa sprawia, że na tamtejszych wodach 
czyha na żeglarzy wiele pułapek, które w za- 
mierzchłych czasach posłały na dno niejeden 
okręt. W trzecim ulubionym przez archeolo- 
gów rejonie badań — na Morzu Śródziemnym 

prowadzi się intensywne poszukiwania po- 
zostałości miast antycznych i statków. Do naj- 
poważniejszych odkryć podwodnych należy 
odnalezienie przez amerykańską ekspedycję 
w latach 1967-1971 zatopionej części wyspy 
Thiry (Santoryn) z miastem zniszczonym przez 
wybuch wulkanu w połowie XV wieku p.n.e. 
Wiele trudu kosztowało także płetwonurków wy- 
łowienie w roku 1954 szwedzkiego galeonu 
„Vasa ”, który zatonął w 1628 roku na Bałtyku 
po przepłynięciu zaledwie kilku mil morskich. 


Prace archeologiczne w różnych zakątkach 
kuli ziemskiej trwają niemal nieprzerwanie. Ich 
efekty nie zawsze są sensacyjne, zawsze jednak 
uzupełniają jakiś, bodaj niewielki, fragment w dzie- 


jach opuszczony przez historię. 


£ 


ft Zabytki zapomnianych cywilizacji Nowego 
Świata do dziś intrygują badaczy. Reliefy na 
ścianach świątyń Majów zaskakują ich m.in. 
tajemniczą symboliką i kunsztem wykonania 


Ludzie prehistoryczni 


Zwykło się uważać, że choć początki cywilizacji ludzkiej sięgają bardzo odległej prze- 
szłości, to prawdziwa historia ma niewiele ponad 5 tysię- 
cy lat i zaczęła się wówczas, gdy człowiek wymyślił 

sposób zapisu pewnych informacji umownymi znaka- 
mi. Wynalazek pisma umożliwił bowiem sporządza- 1 
nie relacji z wydarzeń przez ich bezpośrednich 


uczestników bądź Świadków. 


wszystkim, co miało miejsce wcześniej, 

możemy jedynie wnioskować na pod- 

stawie niemych świadectw kultury ma- 
terialnej, których interpretacja bardzo często 
nastręcza trudności nawet wytrawnym archeo- 
logom. Możemy jednak z dużą dozą pewności 
przyjąć, że wynalezienie pisma musiało być po- 
przedzone gwałtownym przyspieszeniem ewo- 
lucji człowieka, który w ciągu zaledwie kilku 
tysięcy lat z dzikiego koczownika i łowcy prze- 
istoczył się w osiadłego rolnika, zdolnego do 
stworzenia instytucji państwa. Większość bada- 
czy zgadza się z twierdzeniem, że w młodszej 
epoce kamienia zwanej neolitem doszło do 
prawdziwej rewolucji cywilizacyjnej. W ciągu 
4 tysięcy lat większość mieszkańców Bliskiego 
Wschodu, Europy, Indii, Chin i Afryki Północ- 
nej posiadła umiejętność uprawy pól 
i hodowli zwierząt, co przyczyni- 
ło się do powstania pierwszych 
osiedli. Ludność ta w krót- 
kim czasie zgłębiła 
także tajniki produk- 
cji naczyń ceramicz- 
nych i tkactwa, a wy- 
nalezienie koła znacz- 
nie poprawiło jej możliwości ko- 
munikacyjne. 


Początek drogi 


Kiedy na przełomie X i IX tysiąclecia p.n.e. 
z obszarów Europy Północnej ustępował lo- 
dowiec, na Bliskim Wschodzie doszło do 
ocieplenia klimatu, co zapoczątkowało pro- 
ces osuszania, a następnie wylesiania tere- 
nów dzisiejszej Syrii i Palestyny. Na tych ob- 
szarach powstał step porośnięty w dużej mie- 
rze dzikimi zbożami, zwłaszcza pszenicą pła- 
skorurkowatą i jęczmieniem. Zmienił się rów- 
nież skład fauny, gdyż większa zwierzyna, 


ft Kamienny „przemysł” natufski należał 
wprawdzie do tradycji mezolitycznej, jednak 
jego wytwory, takie jak groty strzał, przekłu- 
wacze czy zbrojniki do sierpów, wskazują na 
nieśmiałe próby poprawienia jakości narzędzi 
przez retusz i wygładzanie ich powierzchni 
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f Około X tysiąclecia p.n.e. mezolityczni łowcy z terenów Bliskiego Wschodu i płd.-wsch. 
Europy coraz częściej zaczynają zakładać osady, użytkowane w ciągu całego roku, a nie tyl- 


e Wapienna fi- 
gurka leżącego 
jelenia odnale- 
ziona w Umm 
ez Zueitina do- 

wodzi dobrej zna- 

jomości anatomii 
przez prehistorycz- 
nego artystę 


jak jelenie, daniele czy drapieżniki, przenio- 
sła się w bardziej górzyste okolice, gdzie 
nadal królowały lasy dębowo-cedrowe. Mie- 
szkańcy Bliskiego Wschodu, którzy dotąd 
zajmowali się wyłącznie łowiectwem i zbie- 
raniem dziko rosnących owoców i pistacji, 
zaczęli coraz częściej zakładać czasowe obozo- 


ko w okresie sezonu łowieckiego 


wiska na terasach rzek, zwłaszcza położonych 
nieopodal wyjść z jaskiń czy naturalnych 
schronisk skalnych. Na terenie dzisiejszego 
Izraela w Wadi an-Natuf archeolodzy odkry- 
li wiele stanowisk osadniczych, zamie- 
szkanych w X i IX tysiącleciu p.n.e. Choć 
ludność tej kultury, nazwanej natufską lub 
natufijską, tkwiła jeszcze mocno w obyczajowo- 
ści osadniczo-gospodarczej mezolitu (Środ- 
kowej epoki kamienia), wiele faktów wskazuje 
na to, że to właśnie natufijczycy rozpoczęli 
przyspieszony marsz ku osiadłej cywilizacji. 
Podobnie jak ich przodkowie, zamieszki- 
wali przede wszystkim jaskinie i nadają- 


4 Mapa najważniejszych stanowisk archeo- 
logicznych na Bliskim Wschodzie 


© W VI tysiącleciu p.n.e. narzę- 
dzia kamienne osiągnęły wysoki 
stopień precyzji i piękną formę ar- 
tystyczną. Kamienne sierpy, noże 
i wiertniki mają doskonale obro- 
bione krawędzie tnące i dokładnie 
wygładzoną powierzchnię 


ce się do schronienia załomy 

skalne, polowali na jelenie, gazele 
i dzikie ptactwo. Oprócz tego jed- 

nak coraz częściej zaczynali wy- 
korzystywać dzikie odmiany psze- 
nicy i jęczmienia do wytwarzania 
żywności i wznosić stałe obozowi- 
ska poza obrębem jaskiń na tera- 
sach rzecznych czy nawet na 


otwartym stepie. Przed wejściem 
do jaskini El-Uad, znajdującej się Sił Ę 
na izraelskim wybrzeżu, terasa FjĘ. Ź 
rzeczna została przez jej mieszkań- NQ 


ców świadomie zniwelowana, a na- 
stępnie otoczona kamiennym ogrodzeniem, 
które mogło uchodzić za najbardziej prymi- 
tywną formę muru. 
Jego słaba konstruk- 
cja wskazuje na to, 
że główną funkcją 
tego ogrodzenia była 
osłona od wiatru, który 
jesienią musiał da- 
wać się we znaki prze- 
bywającym na ze- 
wnątrz jaskini ludziom. 
W Ain Mallaha w pół- 
nocnym Izraelu odna- 
leziono ślady kolistych 
ziemianek wyłożo- 
nych w środku poje- 
dynczym rzędem luź- 
nych kamieni. W cha- 
cie znajdowało się pa- 
lenisko, możdzierz, 
a także liczne kamienne tłuczki i rozcieracze 
służące prawdopodobnie do przygotowywania 
mąki z dziko rosnącego zboża. Mieszkańcy 
osady chętnie posługiwali się kościanym 
sierpem zaopatrzonym w kamienne i obsy- 
dianowe zbrojniki, świetnie nadającym się do 
żęcia. Drążyli także w chatach specjalne jamy 
zwane zasobowymi, w których przechowy- 
wali ziarno. Co ciekawe, natufijczycy wylepia- 
li je w środku gliną, dzięki czemu mogli dłu- 
żej składować w nich ziarno bez obawy, że 
się ono zepsuje. Nieopodal chat natufijczy- 
ków znajdowały się jamy grobowe, w których 
składano zmarłych w pozycji bardzo skur- 
czonej. Zmarli otrzymywali liczne dary 
w postaci naszyjników, bransolet lub przy- 
brań głowy wykonanych z kamiennych i ko- 
ścianych paciorków bądź muszli. Przedmioty 
kamienne, choć reprezentowały nadal zgeo- 
metryzowany typ narzędzi mezolitycznych, 
zrobione były bardzo starannie, a na nie- 
których można dostrzec nawet ślady retuszu, 
a także nieśmiałe próby wygładzania. Ogrom- 
na liczba kamiennych wkładek do kościa- 
nych sierpów wskazuje na wyraźną zmianę 
kulinarnych upodobań natufijczyków, którzy 
coraz częściej sięgali po potrawy wegeta- 
riańskie. 


ft Jerycho ma opinię najstarszego miasta na świecie, co potwierdza 
odkopane pod wzgórzem Tal! as-Sultan w najniższej warstwie osiedle 
wraz z fragmentami potężnych murów i obiegającej je fosy 


Natufijczycy pozo- 
stawili po sobie także 
przedmioty o charak- 
terze artystycznym. 
Znaleziona w Umm 
ez Zueitina wapienna 
figurka leżącego je- 
lenia świadczy o du- 
żej umiejętności od- 
dawania realistycz- 
nych detali. Dotyczy 


to zresztą wszystkich przedstawień zoomor- 
ficznych kultury natufskiej. Tym bardziej za- 
stanawia fakt, że wyobrażenia człowieka nie 
osiągnęły podobnego kunsztu. Są schema- 


tyczne, z ledwo zaznaczonymi szczegółami 
anatomicznymi. 

Kultura natufska objęła swym zasięgiem ob- 
szary dzisiejszej Syrii i Palestyny, wyprzedza- 
jąc pod względem poziomu cywilizacyjnego 
sąsiednią Anatolię i Mezopotamię. Około roku 
8300 p.n.e. daje się zaobserwować spadek ak- 
tywności ludności natufskiej. Wiele osad zosta- 
ło wówczas porzuconych, a skąpa liczba odnale- 
zionych kamiennych narzędzi świadczy o po- 
ważnym kryzysie, jaki dotknął natufijczyków. 
Prawdopodobnie przyczyną takiej sytuacji była 
rabunkowa eksploatacja środowiska naturalne- 
go w warunkach stale pogarszającego się klima- 
tu, który z wolna zaczynał przypominać współ- 
czesny podzwrotnikowy klimat suchy. Pomi- 
mo to licznie odnalezione jamowe groby szkie- 
letowe świadczą o pewnym wzroście liczby lud- 
ności, który prawdopodobnie umożliwił dalszy 
postęp cywilizacyjny Bliskiego Wschodu. 


Rewolucja neolityczna 


Od końca IX tysiąclecia p.n.e. następował 
szybki rozwój osadnictwa na obszarach całe- 
go Bliskiego Wschodu i Anatolii. Coraz czę- 
ściej pojawiały się osady stałe składające się 
z kolistych chat, umacnianych przy podstawie 


e Wwielu kulturach gło- 
wa jest symbolem mocy 
i życiowej siły człowieka 
— dlatego po jego śmierci 
staje się cenną relikwią. 
Zapewne podobnie uważa- 
no na Bliskim Wschodzie 
w czasach neolitu 


kamiennym kręgiem. Jed- 
nym z najciekawszych miejsc 
jest Jerycho, tajemnicze 
miasto położone 276 me- 
trów poniżej poziomu mo- 
rza, w dolinie rzeki Jordan. 
Na terenie Jerycha odkryto 
najstarsze kamienne umoc- 
nienia miejskie. Odnale- 
zione mury zachowały się 
gdzieniegdzie do wysoko- 
ści 5 metrów, kamienna wieża zaś, zaopatrzona 
w schody prowadzące na jej szczyt, ma je- 
szcze dzisiaj przeszło 9 metrów wysokości. 
Najbardziej interesujący wydaje się jednak 
fakt, że grubość muru wynosiła prawie 3 me- 
try, a u jego podnóża przebiegała dość głęboka 
fosa, co jednoznacznie wskazywało na obron- 
ny charakter konstrukcji. Sama osada zajmo- 
wała prawie 4 hektary powierzchni, a jej za- 
budowa składała się z kolistych jedno- lub 
dwuizbowych chat wykonanych z płasko-wy- 
pukłej cegły mułowej. Mieszkańcy Jerycha 
chowali zmarłych w jamach metrowej głębo- 
kości pod podłogami domów lub w obrębie 
ulic. Nieco później na obszarze Bliskiego 
Wschodu pojawiły się chaty wieloizbowe pro- 
stokątnego kształtu wznoszone nie tylko z ce- 
gły mułowej, ale także z wapiennych bloków, 
znacznej niekiedy grubości. W domach tych naj- 
ważniejszą rolę odgrywał piec chlebowy 
i liczne komory zasobowe, przeznaczone do 
gromadzenia nadwyżek żywności. Rozmach, 
z jakim wznoszono wczesnoneolityczne osa- 
dy, wskazuje na możliwość istnienia już wtedy 
jakiegoś ośrodka władzy, który kierowałby tak 
wielkimi przedsięwzięciami budowlanymi. 

W VII tysiącleciu p.n.e. doszło do istotnych 
przemian gospodarczych na Bliskim Wschodzie. 
Podstawowym zajęciem ludności stała się upra- 
wa zbóż, głównie „udomowionych” odmian 
pszenicy i jęczmienia. Obok 
nich w jadłospisie ówczesnej 
ludności pojawiły się groch, 
soczewica i wyka, 
a sporadycznie tak- 
że żołędzie. Jed- 
nocześnie próbo- 
wano hodować 
zwierzęta, głównie 
kozy, owce i Świnie. 
Prawdopodobnie po- 
czątkowo trzymano 
w niewoli dzikie stada 
przeznaczone na rzeź, 


©. Figurki kobiet o ob- 
fitych kształtach do- 
wodzą ogromnej ży- 
wotności kultów płod- 
ności w neolitycznych 
wspólnotach rolniczych 


a dopiero pod koniec VII tysiąclecia p.n.e. roz- 
poczęto świadomą działalność hodowlaną. Ciąg- 
le jednak ważnym źródłem zdobywania pokar- 
mu było myślistwo i rybołówstwo. Głównym 
zaś zwierzęciem łownym stało się długorogie 
dzikie bydło. 

Odnajdujemy wyraźne ślady neolitycznego 
systemu wierzeń z tego okresu. Zmarłych nadal 
chowa się w jamach grobowych umieszczanych 
w obrębie osad, a nawet pod podłogami chat, 
pojawił się natomiast specyficzny rodzaj rytua- 
łu, polegający na odłączaniu czaszek od szkie- 
letów. Czaszki te składano w osobnych jamach 
bądź umieszczano w domach w miejscach spe- 
cjalnie przeznaczonych do tego celu. W wielu 
wypadkach pokrywano je gipsem, aby wiernie 
oddać rysy twarzy zmarłego. Oczodoły tak wy- 
modelowanego wizerunku wypełniano muszla- 
mi, włosy i zarost zaś domalowywano. Wyko- 
nywano także liczne figurki zwierzęce i ludz- 
kie, przede wszystkim kobiece, co- 
raz częściej z gliny. Można 


ft Catal Hiyiik 
było chyba najbardziej 
zwartym osiedlem na świecie; jego mieszkań- 
cy nie widzieli potrzeby budowania ulic; wy- 
starczyła im komunikacja po dachach domów 


przypuszczać, że upowszechnieniu rolnictwa to- 
warzyszyły rytuały płodności, których kulmi- 
nacją był kult Wielkiej Matki i późniejsze cy- 
kle mitologiczne, popularne w czasach histo- 
rycznych. Mniej więcej na początku VII tysiąc- 
lecia p.n.e. pojawiły się pierwsze naczynia gli- 
niane będące próbą naśladowania wcześniej- 
szych naczyń kamiennych. Początkowo praw- 
dopodobnie suszono je na słońcu, szybko jed- 
nak opanowano technikę wypalania gliny. Być 


t. Gliniane paciorki z Catal Hiiyiik to praw- 
dopodobnie najstarsze na świecie przykłady 
pieczęci 


może, obserwacja wypalanych w ogniu figurek 
nasunęła bliskowschodnim wytwórcom pomysł 
zastosowania tej techniki do produkcji naczyń. 
Pierwotne imitacje kamiennych mis zostały 
w krótkim czasie zastąpione przez formy wy- 
myślniejsze, jak pękate dzbany, płaskodenne 
czarki czy misy o pionowo ściętych wylewach. 


Niemal od początku produkcji cera- 
micznej prehistoryczni artyści na Bli- 
skim Wschodzie używali do barwie- 
nia swoich wyrobów barwników mi- 
neralnych. Cechą charakterystyczną ich 
naczyń jest zdobiący je geometryczny 
lub zoomorficzny ciemny wzór skon- 
trastowany z jasnym tłem. Ceramikę 
wykonywano wtedy ręcznie, a jedy- 
nie długotrwałe, uporczywe wygła- 
dzanie ścianek nadawało naczyniu pięk- 
ny, regularny kształt. 

Do niezwykle ciekawych osad te- 

go okresu należy zachowana w do- 
skonałym stanie Catal Hiiyiik w po- 
łudniowej Anatolii. Ludność tej osady 
hołdowała dość oryginalnym upo- 
dobaniom architektonicznym, Catal 
Hiyiik bowiem w ogóle nie miało 
ulic. Domy wznoszono ściśle jeden 
przy drugim, a wejścia do nich znaj- 
dowały się na dachu. Cała komuni- 
kacja w obrębie osady odbywała 
się po dachach domów, przy 
czym, aby „ułatwić sobie” 
życie, mieszkańcy osady 
powszechnie używali drew- 
nianych drabinek. Jedynymi 
prześwitami w ciasnej zabudo- 
wie były dziedzińce powstałe na 
miejscach zburzonych domów. Należały jed- 
nak do rzadkości, gdyż najczęściej na miejscu 
zniszczonego domu natychmiast wznoszono 
następny. Najbardziej niezwykłą cechę Catal 
Hiiyiik stanowiły znajdujące się w jego obrę- 
bie liczne sanktuaria — z reguły większe bu- 
dynki, których ściany były pokryte misternymi 
dekoracjami malarskimi wyobrażającymi dzi- 
kie zwierzęta. W jednym z sanktuariów znaj- 
duje się fresk przedstawiający sępy kołujące 
nad ciałami zmarłych. Malowidło to niewąt- 
pliwie nawiązuje do specyficznego obrządku 
grzebalnego, który polegał na tym, 
że ciało zmarłego pozostawiano na 
pewien czas i dopiero później cho- 
wano sam szkielet. Najciekawsze jest 
sanktuarium byków. Na jego ścia- 
nach widnieją wymodelowane w gi- 
psie bycze głowy przyozdobione praw- 
dziwymi rogami. W Qatal Hiiyiik na- 
trafiono także na obrazy przedsta- 
wiające rodzące kobiety oraz na licz- 
ne figurki kobiece o mocno wybuja- 
łych kształtach. Trudno jednoznacz- 
nie rozstrzygnąć, jaka była rola tej 
osady, zważywszy, że spośród 139 bu- 
dynków aż 40 pełniło funkcje sank- 
tuariów. Niezależnie bowiem od du- 
chowego wystroju osady jej mieszkań- 
cy wiedli życie zwykłych neolitycz- 
nych wytwórców, pogrążonych w co- 
dziennej pracy na polach i w war- 
sztatach rzemieślniczych. 

W VI tysiącleciu p.n.e. w Anatolii 
zdarzało się, że skuwano na zimno 
kawałki samorodnej miedzi. Powstałe 
w ten sposób szpile należą jednakże 
do rzadkości i trudno mówić o począt- 
kach metalurgii. Chodziło raczej o za- 
spokojenie ciekawości wytwórcy, który 
pragnął się zmierzyć z dziwnym, nie 


f Wokresie wczesnego neolitu podstawowym sposobem 
zdobywania żywności było nadal myślistwo i rybołówstwo; 
uzbrojenie tego myśliwego wskazuje, że był doskonale 
przygotowany do polowania na każdy rodzaj zwierzyny 


znanym dotąd materiałem nadającym się do 
obróbki. W tym czasie, gdy na Bliskim Wscho- 
dzie rolnictwo i garncarstwo stają się prozą ży- 
cia jego mieszkańców, kultury neolityczne za- 
czynają rozprzestrzeniać się na europejskie ob- 
szary basenu Morza Śródziemnego, a stamtąd 
do Europy Środkowej. Od połowy VI tysiącle- 
cia p.n.e. w całej środkowej Europie pojawiała 
się ludność należąca do wspólnego neolityczne- 
go kręgu kulturowego, określanego od najważ- 
niejszych stanowisk archeologicznych mianem 
Starćevo -Kórós-Kremikowce. Ludność tych kul- 


% W Europie Środkowej neolit rozpoczął się 2 tysiące lat 
później niż na Bliskim Wschodzie. Ludność zamieszkująca 
nad środkowym Dunajem szybko jednak nadrobiła kul- 
turowe zaległości i oprócz doskonałej techniki obróbki 
kamienia opanowała sztukę wyrabiania glinianych naczyń 


f Twórcy megalitów zasiedlili prawie całą 
Europę; ich grobowce zwane dolmenami, 
wznoszone z kamiennych bloków, stanowiły 
miejsca kultu 


tur zamieszkiwała przede wszystkim obszary 
leżące w sąsiedztwie rzek i strumieni, wznosiła 
osady składające się z drewnianych prostokąt- 
nych domostw o konstrukcji słupowej i podło- 
gach wylepianych gliną. Dość często zamiast 
drewnianych domów ludność ta użytkowała 
niewielkie owalne ziemianki, które miały na ty- 
le solidną konstrukcję, że można przyjąć, iż 
tworzyły stałe osady. Obrządek grzebalny był 
tu dość typowy dla całego okresu neolitu 
szkielety zmarłych składano do jamowych gro- 
bów znajdujących się w pobliżu osad. Interesu- 
jąco natomiast przedstawiała się struktura za- 
wodowa ludności. Odnaleziony w licznych osa- 
dach tych kultur materiał kostny wskazuje, że 
obok rolnictwa do głównych zajęć ludności na- 
leżała hodowla owiec, kóz, bydła i świń. W po- 
równaniu z ceramiką bliskowschodnią naczynia 
kręgu Starćevo-Kórós-Kremikowce wykazują 
ubóstwo zarówno formy, jak i motywów deko- 
racyjnych. Odnalezione w wielu osadach nie- 
wielkie figurki kobiece dowodzą napływu do 
Europy Środkowej bliskowschodnich kultów 
płodności. W V tysiącleciu p.n.e. na terenie dzi- 
siejszej Grecji pojawił się megaron — prostokąt- 
ny jednoizbowy dom, zaopatrzony w kolumno- 
wy przedsionek, który poprzedzał wejście 
umieszczone na krótszej ścianie. W centrum iz- 
by znajdowało się palenisko, w płaskim dachu 
natomiast otwór, przez który uchodził dym. Ten 
rodzaj budowli przetrwał całe tysiąclecia jako 
podstawowy typ domu w antycznej Grecji. 
W tym czasie na Bliskim Wschodzie wynale- 
ziono koło, które na początku miało zastosowa- 
nie w transporcie. 

W IV tysiącleciu p.n.e. Europę zalała fala 
kultur megalitycz- 


nych. Jej przedstawiciele wznosili kręgi kamien- 
ne i wspaniałe, bogato wyposażone grobow- 
ce. Najczęściej miały one formę kamiennych 
skrzyń lub dolmenów (grobowców ułożonych 


z wielkich głazów) przysypywanych ziemią. 


Obiektami kultu stały się menhiry — ogromne 
bloki kamienne ustawiane pojedynczo w szere- 
gu bądź okręgu. Liczne wyobrażenia krzyża 
wpisanego w koło, jakie odnajdujemy na neoli- 
tycznych, kamiennych siekierkach, wskazują 

na istnienie wierzeń solarnych wśród twórców 
megalitów. 


Schyłek neolitu 


Około 3600 roku p.n.e. na terenie połu- 
dniowej Mezopotamii w znaczący sposób 
zmieniła się technologia obróbki gliny. Poja- 
wiło się bowiem szybkoobrotowe koło garn- 
carskie. Naczynia wykonywane na nim były 
najczęściej jednobarwne i pozbawione jakie- 
gokolwiek ornamentu, co dowodzi, że produ- 
kowano je bardzo szybko i masowo. W rolnic- 
twie coraz większe zastosowanie znajdował 
sprzężaj, do którego wykorzystywano woły. 
Wiele danych archeolo- 
gicznych, jak choćby śla- 
dy kanałów nawadniają- 
cych w Al-Ubaid, świad- 
czy o tym, że w IV tysiąc- 
leciu p.n.e. mieszkańcy 
Mezopotamii doskonale 
radzili sobie z irygacją pól. 
Budowle tego okresu, a zwła- 
szcza okręgi kultowe bogi- 
ni Inany z Uruk, z drugiej 
połowy IV tysiąclecia p.n.e., 
są świadectwem doskonałe- 
go opanowania sztuki wzno- 
szenia budowli z cegły mu- 
łowej. Cegła ta przyjęła wów- 


e Do wyrobu biżuterii 
oprócz kamienia, kości i mu- 
szli używano także burszty- 
nu, z którego wytwarzano 
korale 

© Wokresie neolitu jednym 
z najbardziej charakterys- 
tycznych elementów wzorni- 
czych naczyń były stylizowa- 
ne wyobrażenia zwierząt 


aan 


pa RESTNZWZZOZY: RAD ORAZ 


10 000-8300 p.n.e. — na terenie Bli- 
skiego Wschodu dominuje kultura natufska 
ok. 8350 p.n.e. — rozpoczyna się neolit pre- 
ceramiczny; zaczyna działać osada Jerycho 
VIII tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie 
dochodzi do „udomowienia” niektórych 
odmian pszenicy i jęczmienia; rozpoczęto 
hodowlę zwierząt domowych, początkowo 
kóz, potem owiec, świń, a w końcu VI tys. 
p.n.e. bydła 
VII tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie roz- 
poczyna się neolit ceramiczny; w drugiej 
połowie tysiąclecia największy rozkwit 
przeżywają kultury Dżarmo (płn.-wsch. 
Mezopotamia, 6500-5800 p.n.e.) i (atal 
Hiiyiik (płd. Anatolia, 6250-5400 p.n.e.) 
VI tys. p.n.e. — do Europy Południowej 


i Środkowej (krąg kulturowy Starcevo 
Kórós-Kremikowce) napływają pierwsze 
kultury neolityczne; w Anatolii zdarzają się 


przypadki skuwania na zimno samorodnej 
miedzi (znaleziska z Cayóni Tepesi) 
V tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie wy- 
naleziono koło i warsztat tkacki; na terenie 
współczesnej Grecji (osada w Sesklo) po- 
wstał nowy typ domu zwany megaronem; 
w Europie Środkowej pojawiają się przed- 
stawiciele kręgu kultur naddunajskich (kul- 
tura ceramiki wstęgowej rytej) 
IV tys. p.n.e. — rozpoczyna się eneolit 
(zwany także chalkolitem); na Bliskim 
Wschodzie dochodzi do opanowania wyto- 
pu miedzi, pojawia się szybkoobrotowe ko- 
ło garncarskie, ludność kultury Uruk wzno- 
si monumentalne budowle sakralne; więk- 
sza część Europy zostaje zajęta przez lud- 
ność kultur megalitycznych 
ok. 3100 p.n.e. — pojawiają się pierwsze ta- 
bliczki zapisane pismem obrazkowym 
(piktograficznym) 


czas znormalizowane wymiary: jej długość 
równa jest dwóm szerokościom. Mozaikowy 
dziedziniec świątyni Inany 
z Uruk, otoczony wapienną 
kolumnadą stanowi najwspa- 
nialszy przykład monumen- 
talnej architektury sakralnej 
tego okresu. Odnaleziony w Eri- 
du piec ceramiczny umożli- 
wiający uzyskiwanie wysokiej 
temperatury świadczy o bardzo 
dużych umiejętnościach gamn- 
carzy mezopotamskich. W tym 
czasie coraz częściej pojawiały 
się przedmioty metalowe. Po- 
czątkowo wykuwano je na zim- 
no, ale z przetopionej miedzi. To 
głównie szpile, harpuny, niewiel- 
kie siekierki albo polerowane 
miedziane lusterka, jakie odnajdu- 
jemy w grobach z południowego 
Iranu (kultura Suza). Około roku 
3100 p.n.e. w Uruk pojawiły się 
pierwsze gliniane tabliczki pokryte 
prymitywnymi wyobrażeniami róż- 
nych przedmiotów, które mogą ucho- 
dzić za najstarszą formę pisma pikto- 
graficznego. W Mezopotamii rozpo- 
częła się więc historia. 


Świt cywilizacji 


Zasadniczy problem, kiedy pojawił 
się człowiek i w jakim momencie je- 
go ewolucyjnej drogi zaczęła się cy- 
wilizacja, nadal nie został defini- 
tywnie rozstrzygnięty. Istnieje wiele 
koncepcji i hipotetycznych modeli 
narodzin i rozwoju wczesnych eta- 
pów cywilizacyjnych, ale żaden nie 
wyjaśnia, dlaczego tak potoczyły się 
losy rodzaju ludzkiego. 


łopot sprawia sama definicja pojęcia 
„cywilizacja”. Trudno odpowiedzieć, 


czy za przejaw cywilizacji należy uznać 


f" Według współczesnych archeologów cy- 
wilizacja mogła się narodzić na rozległej 
afrykańskiej sawannie 


opanowanie najprostszych czynności wykony- 
wanych przy użyciu narzędzi, czy też dopiero 
ślady najstarszych wierzeń. Prostymi narzędzia- 
mi posługują się przecież niektóre zwierzęta, 
a nikt nie przypisuje im roli kulturotwórczej. 
Do dziś trwa spór, które z kopalnych form ludz- 
kich uznać za ludzi, a które za istoty przedludz- 
kie. Podobnie rzecz wygląda z umiejętnością 
krzesania ognia. Nikt nie odpowiedział na pyta- 
nie, czy fakt, że jakieś istoty ją posiadły, jest 
wystarczającą przesłanką, by uznać je za naj- 
starszych twórców cywilizacji. Jeżeli jednak 


przyjąć liniowy model ewolucji, to wszystkie 
stopniowo nabywane umiejętności można uwa- 
żać za kolejne szczeble rozwoju cywilizacyjne- 
go. Jedno nie ulega wątpliwości 


narodziny 


cywilizacji miały miejsce w bardzo odległej 
przeszłości, prawdopodobnie wówczas, gdy au- 
stralopiteki — uważane za najstarsze formy pra- 
ludzkie — zaczęły modyfikować swoje zacho- 
wania, dostosowując je do zmian środowiska. 


Afrykańska kolebka 


Znaleziska najstarszych szczątków ludzkich 
wskazują, że kolebką cywilizacji mogły być po- 
rośnięte sawanną wyżyny środkowej i południo- 
wej Afryki. Tak przynajmniej wynika z sukce- 
sywnie odkrywanych śladów archeologicznych. 
Trzeba jednak pamiętać, że wykopaliska tylko 
fragmentarycznie odsłaniają tajemnice przeszło- 
ści. Każde nowe odkrycie może zweryfikować 


Qt Do dziś istnieją wśród naukowców kontrowersje na temat chronologii form ludzkich. Prawdopodobnie dzieje się tak dlatego, że najstarsze 
znaleziska czaszek nie wykazują zbyt wielkich różnie morfologicznych 


© Obróbka kamienia 
polegała przede wszyst- 
kim na odbiciu odłup- 
ków w celu uzyskania 
jednej krawędzi tnącej. 
Dalszy etap prac prowadził 
do uformowania ostrza 


stan obecnej wiedzy. Pro- 
wadzone od lat prace wy- 
kopaliskowe w wąwozie 
Olduvai (Tanzania) ujaw- 
niły, że zamieszkujące 
zinjantropy 
(jedna z odmian australo- 
piteków o pojemności 
puszki mózgowej prze- 
kraczającej 500 cm») po- 
siadały umiejętność wy- 
twarzania prostych narzę- 
dzi z otoczaków, owal- 
nych kamieni w natura|- 
ny sposób oszlifowanych 
przez wody rzeki. Pierw- 
sze ich wyroby powsta- 
wały poprzez odłupywa- 
nie kawałków otocza- 
ków, tak ażeby uzyskać 
przynajmniej jedną zaostrzoną krawędź. Narzę- 
dzia te, choć bardzo prymitywne — umożliwiały 
cięcie skór, obróbkę drewna czy krojenie mięsa. 
Oprócz nich istniały zapewne narzędzia z mate- 
riałów organicznych, drewna i kości, ale żadne 
nie dotrwało do naszych czasów. Na podstawie 
tych skąpych śladów uczeni pokusili się o próbę 
zrekonstruowania życia pierwszych mieszkań- 
ców Ziemi. Niewątpliwie podstawę ich bytu sta- 
nowiło zbieractwo, lecz niewykluczone, że mogli 
również zajmować się polowaniami na niezbyt 
duże zwierzęta kopytne. Jeśli rzeczywiście tak 
było, australopiteki musiały znać technikę budo- 
wania prostych, zapadniowych pułapek. Zwie- 
rzęta te poruszały się bowiem zbyt szybko, aby 
człowiek mógł się z nimi zmierzyć na otwartej 
przestrzeni, zwłaszcza gdy nie posługiwał się 
bronią miotaną, a na to żadne ze znale- 
zisk nie wskazuje. Pojedyncza grupa au- 
stralopiteków, chcąc przetrwać, musiała 
liczyć od kilkunastu do kilkudziesięciu 


ten region 


s Neandertalczyk to istota znacznie 
bardziej „uczłowieczona” niż jego po- 
przednicy. Mózg neandertalczyka 
mógł być nawet większy niż człowie- 
ka współczesnego, na co wskazuje du- 
ża mózgoczaszka 


członków. Mniejsza nie byłaby w stanie się obro- 
nić, większa natomiast — wyżywić. Znaleziony 
w Olduvai fragment czaszki zinjantropa został 
poddany analizie argonowo-potasowej, dzięki 
której dość dokładnie ustalono czas, w którym 
żył na Ziemi. Działo się to około 1,7 miliona lat 
temu. Późniejsze znaleziska datowane tą metodą 
ujawniły istnienie form praludzkich 2,7 miliona 
lat temu, dlatego wielu uczonych sądzi, że naj- 
starsze australopiteki mogły istnieć nawet 3-4 mi- 
liony lat temu. Odnaleziony przy nich zestaw na- 
rzędzi posłużył archeologom do wyróżnienia kul- 
tury Olduvai — jej ślady odkryto również w in- 
nych miejscach Afryki, w dolinie rzeki Omo (Etio- 


pia), nad jeziorem Turkana (Kenia) oraz na pięciu 
stanowiskach w RPA (Swartkrans, Sterkfontein, 
Taungs, Makapansgat i Kromdraai). Na podsta- 
wie zebranych danych archeolodzy doszli do 
wniosku, że australopiteki zamieszkiwały Ziemię 
do około 1,3 miliona lat temu. Nie wiadomo, co 
się później z nimi stało. Być może stadium przej- 
ściowym do wyższych form ludzkich był ich „ku- 
zyn” Homo habilis (o pojemności puszki mózgo- 
wej 680 cm?), na którego szczątki również natra- 
fiono w dolinie Omo, ale brak ciągłości danych 
antropologicznych nie daje na to jednoznacznej 
odpowiedzi. 


Paleolit dolny i środkowy 


Około 2 milionów lat temu pojawiły się pitekan- 
tropy, znacznie bardziej zaawansowane ewolucyj- 
nie niż ich poprzednicy. Miały puszki mózgowe 
o pojemności około 750-1225 cm3, masywniejszą 
sylwetkę, a rysy twarzy bardziej zbliżone do ludz- 


kich niż do małpich. Pitekantrop zasiedlił wszyst- 
kie kontynenty Starego Świata. Szczątki pitekan- 
tropa należą wprawdzie również do rzadkich zna- 
lezisk, ale nawet na podstawie tak znikomych śla- 
dów można mówić o jego ekspansji. W wielu 
miejscach Afryki, Europy i Azji pojawiły się zwią- 
zane z nim typowe znaleziska, na podstawie 
których badacze wyróżnili kilka kręgów kulturo- 
wych dolnego paleolitu. We Francji, na stanowisku 
Abbeville, odkryto pięściaki o falistych krawę- 
dziach, obustronnie zaostrzone nacinaki oraz roz- 
łupce, wytwarzane z dużych odłupków skalnych. 
Ich części tnące były nawet poddane retuszowi 
i przy pewnej dozie wyobrażni można przyrównać 


je do noży. Pomimo prymitywnej techniki obróbki 


kamienia narzędzia te wykazują pewne urozmai- 
cenie form, zwłaszcza w zakresie części tnącej. 
Być może są to pierwsze Ślady specjalizacji, choć 
wydaje się to mało prawdopodobne. Szersze ostrza 
pięściaków służyły zapewne do cięcia i żłobienia 
niezbyt głębokich rowków w kamieniu, drewnie 
czy kości. Dłuższe i węższe mogły służyć do wy- 
konywania głębokich nacięć w drzewie lub ciele 
zabitego zwierzęcia, a także wybijania otworów 
w kościach w celu wydobycia z nich szpiku. Zna- 
leziska podobne do przedmiotów z Abbeville oka- 
zały się na tyle powszechne, że na ich podstawie 
wyróżniono kulturę abwilską, obejmującą swym 
zasięgiem znaczne połacie Europy, Bliskiego 
Wschodu i Afryki. Podobne narzędzia odkryto 
w południowej Anglii, w Clacton-on-Sea. Już ze 
wstępnych oględzin wynikało, że wykonywano je 
z krzemiennych rdzeni. Jednak ich forma różniła 
się od form abwilskich i z tego względu archeolo- 
dzy zakwalifikowali je do odrębnej kultury zwanej 


ft Sawanna zapewniała zarówno schronie- 
nie, jak i dostatek pożywienia dla pierw- 
szych, niewprawnych jeszcze myśliwych 


kulturą (techniką) klaktońską. Charakterystyczną 
formą narzędzi klaktońskich był pięściak o ząbko- 
wanym bądź zygzakowatym ostrzu i rozłupiec 
o wklęsłej krawędzi tnącej. Zarówno w kulturze 
olduwajskiej, abwilskiej, jak i klaktońskiej nie 
znaleziono śladów jakichkolwiek budowli. Lud- 
ność wymienionych kultur zamieszkiwała otwar- 
tą przestrzeń, jaskinie i załomy skalne, które mog- 
ły dawać ewentualne schronienie. Dopiero w koń- 
cowych fazach kultury abwilskiej i klaktońskiej 
pitekantropy zaczęły być może budować prymi- 
tywne szałasy z gałęzi i posługiwać się ogniem. 
Skąpe pozostałości popiołów nie dają jednak od- 
powiedzi, czy opanowały technikę krzesania og- 
nia, czy też posługiwały się płomieniami z pożaru 
lasu wznieconego przez burzę. 

Około 400 tysięcy lat temu pojawili się przed- 
stawiciele nowej kultury, nazwanej od stanowiska 
Saint-Acheul (przedmieścia francuskiego miasta 
Amiens) aszelską. Kultura aszelska miała bardzo 
szeroki zasięg, ponieważ jej wytwory odnajdywano 


w takich miejscach jak Olduvai (gdzie istnieje ciąg- 
łość kulturowa dla wczesnych faz paleolitu), Ver- 
tesszóllós na Węgrzech, Terbifine w Algierii czy 
Zhoukoudian w Chinach. Obejmowała więc znacz- 
ną część Europy, Azji i Afryki. Natrafiono tam na 
ślady ognisk. Niewykluczone, że któreś z tych zna- 
lezisk jest najstarszym przykładem opanowania og- 
nia przez człowieka. Kultura aszelska trwała niemal 
do końca środkowego paleolitu. Jej koniec przypa- 
da gdzieś na 50 tysiąclecie p.n.e., a więc odpowiada 
zniknięciu kolejnej formy praludzkiej z Ziemi 
człowieka neandertalskiego. Trwająca prawie 
350 tysięcy lat kultura była wytworem w równej 
mierze pitekantropów, co neandertalczyków. Twór- 
cy kultury aszelskiej poczynili ogromne postępy za- 
równo w zakresie „technicznego oprzyrządowa- 
nia”, jak i budownictwa. Na niektórych stanowi- 
skach odkryto pozostałości kamiennych kręgów 
o średnicy nie przekraczającej kilku metrów. Bada- 
cze uznali je za podmurówkę szałasów. Prawdopo- 
dobnie część mieszkalną takiego szałasu stanowiła 
solidna konstrukcja z gałęzi i skór, wsparta na drew- 
nianej żerdzi, pełniącej funkcję masztu bądź łuku 
wykonanego ze zwierzęcych rogów. 

Oprócz tradycyjnych typów narzędzi: rozłup- 
ców, nacinaków i zgrzebeł — masywnych odłup- 
ków o kilku nieregularnych krawędziach tną- 
cych, w kulturze aszelskiej pojawiły się nowe. 
Były to głównie pięściaki o prostych krawę- 
dziach tnących, przypominające kształtem noże 
o szerokich ostrzach oraz noże odłupkowe — w naj- 
prostszej formie podłużne odłupki, ostro zakoń- 
czone z jednej strony. 

Równolegle do kultury aszelskiej w wielu 
miejscach Europy. Azji i Afryki rozwijały się kul- 


Paleolit dolny — ok. 4,5 mln-4 mln lat=ok. 
120 tys. lat p.n.e. 

Kultury: otoczakowe, abwilska, klaktońska, 
aszelska 

Paleolit środkowy 
lat p.n.e. 

Kultury: aszelska, mustierska, mikocka oraz 
kultury lokalne powstałe na bazie techniki 
lewaluaskiej 

Paleolit górny — ok. 40 tys—ok. 11 tys. lat p.n.e. 
Kultury: ostrzy liściowatych, oryniackie, 
magdaleńskie, graweckie 

Paleolit schyłkowy — ok. 11 tys=ok. 8,3 tys. 
lat p.n.e. 

Końcowa faza paleolitu, podczas której na 
Bliskim Wschodzie rozwija się mezolit, 
a w Europie nadal funkcjonują stare trady- 
cje wytwórcze 

Mezolit — ok. 8,3 tys.—ok. 5 tys. lat p.n.e. 
Na Bliskim Wschodzie rozpoczyna się ne- 
olit, a w Europie współistnieją trzy kręgi 
kultur mezolitycznych: zachodni, północny 
i północno-wschodni 


ok. 120 tys=ok. 40 tys. 


© © Środkowopaleolitycznych (mu- 
stierskich) narzędzi kamiennych używa- 
li zarówno neandertalczycy (u góry), jak 
i późniejsi przodkowie Homo sapiens 


tury oparte na nowych rozwiązaniach tech- 
nologicznych. Ich wspólną cechę stanowiła 
celowa obróbka krzemiennego rdzenia do 
takiej formy, aby można było od razu pozy- 
skiwać z niego odłupki o odpowiednim 
kształcie. Po raz pierwszy przedmioty tego 
typu odkryto na stanowisku Levallois-Per- 
ret we Francji, stąd technika ta została na- 
zwana lewaluaską. Zestaw typowych na- 
rzędzi lewaluaskich obejmował noże odłup- 
kowe, zgrzebła i pięściaki o dość wyrów- 
nanej powierzchni tnącej. Inny natomiast 
typ narzędzi rdzeniowych — pięściaki o sze- 
rokiej, starannie wygładzonej tylnej po- 
wierzchni i wąskim ostrzu — odnaleziono 
na stanowisku La Micoque (również Francja). Zy- 
skały one nawet miano pięściaków mikockich, 
a miejsca ich odkrycia uznano za tereny występo- 
wania podobnej kultury materialnej, nazwanej mi- 
kocką. Silne wpływy mikockie można odnaleźć 
w kulturze prądnickiej, uznawanej za najstarszą, 
w pełni wykształconą kulturę archeologiczną na 
ziemiach polskich. 

Z badań odnalezionych szczątków zwierzę- 
cych wynika, że społeczności środkowego paleo- 
litu zajmowały się przede wszystkim myśli- 
stwem. Polowano na duże ssaki, mamuty, nie- 
dźwiedzie jaskiniowe i nosorożce włochate, 
będące źródłem mięsa, skór i tłuszczu. Z rogów 
i kłów upolowanych zwierząt wyrabiano broń 
i ozdoby. Oprócz myślistwa nadal ważną rolę 
odgrywało zbieractwo. 

Człowiek neandertalski pojawił się około 
250 tysięcy lat temu i w odróżnieniu od swego 
poprzednika wykazywał pewną aktywność w sfe- 
rze duchowej. W jaskini La Ferrassie, we Francji, 
odnaleziono grupę szkieletów neandertalskich, 
z których cztery najlepiej zachowane, należące do 
mężczyzny, kobiety i dwojga dzieci, zostały po- 
chowane w płytkich zagłębieniach. Mężczyzna 


© Zewnętrzny wyraz ewolucji, uchwytny w ma- 
teriale kostnym, stanowiło wyraźne skrócenie 
twarzoczaszki i rozwój mózgoczaszki u kolej- 
nych, coraz młodszych form ludzkich 


leżał wyprostowany, kobieta natomiast skulona, 
tak jakby jej ciało zostało przed śmiercią skrępo- 
wane. Wokół głowy mężczyzny znajdował się 
krąg, ułożony z kamieni. Badacze uznali odkrycie 
za rytualny pochówek. W innych jaskiniach napo- 
tkano podobne groby, przy czym w wielu wypad- 
kach pozycje szkieletów wskazywały, że ciała 
ich właścicieli przed Śmiercią krępowano. 
Do najlepiej zachowanych neanderta|- 
skich pochówków zalicza się jaskinie 
Skuhl i Tabun w zboczach wzgórz Karmel 
w Izraelu. Wartość tego odkrycia jest nie- 
oceniona ze względu na fakt, że nie- 
które odnalezione czaszki mają wy- 
niosłość bródkową i wyglądem są zbli- 
żone do czaszek Homo sapiens. 
Około 50 tysięcy lat temu zaczęła 
się rozwijać nowa technika obróbki 
kamienia zwana mustierską (od sta- 
nowiska Le Moustier we Fran- 


cji). Podobnie jak w technice lewaluaskiej jej pod- 
stawą było przygotowywanie rdzenia do uzyskiwa- 
nia odłupków odpowiedniego kształtu. Rdzenie 
mustierskie miały jednak formę krążków, z których 
wytwarzano szerokie, trójkątne odłupki niewielkiej 
długości, służące do wyrobu noży i zgrzebeł. 

Pod koniec środkowego paleolitu współist- 
niały cztery zbliżone do siebie techniki obróbki 
kamienia: aszelska, lewaluaska, mikocka (jej 
zasięg był jednak ograniczony i z tego względu 
nazwa ta odnosi się jedynie do kultury) i mu- 
stierska. I choć w następnym okresie dziejów 
pojawiły się nowe techniki produkcji narzędzi, 
stare tradycje przetrwały aż do końca paleolitu. 


Paleolit górny i schyłkowy 


Około 40 tysięcy lat temu dość nagle zniknął ze 
sceny dziejowej człowiek neandertalski i jego miej- 
sce zajął Homo sapiens fossilis (człowiek rozumny 
kopalny), który pod względem budowy anatomicz- 
nej niczym się nie różnił od współczesnego czło- 
wieka. Nie wiadomo, dlaczego tak się stało. Zbyt 
rzadkie znaleziska późnych form neandertalskich 
nie pozwalają uchwycić form pośrednich pomię- 


dzy neandertalczykami a Homo sapiens, mogących 
wskazywać na ciągłość antropogenezy. Faktem 
jest, że oba podgatunki musiały się zetknąć, ponie- 
waż w „tradycji kamieniarskiej” Homo sapiens fos- 
silis widać wpływ przeszłości. 

W Europie zaszły wyraźne zmiany — powszech- 
nie pojawiły się płaskie ostrza o retuszowanych 
brzegach, przypominające kształtem wydłużone 
liście. Z tego powodu kultury, których ludność po- 
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sługiwała się takimi ostrzami, nazwano kulturami 
ostrzy liściowatych. Wśród nich wyróżniono kilka 
odmian lokalnych, jak kultura Ranis-Mauem (zach. 
Niemcy, wsch. Francja, Belgia), kultura jerzmano- 
wicka (płd. Polska, Morawy, Ukraina), kultura sze- 
lecka (Węgry), kultura solutrejska (zach. Francja, 
płd.-wsch. Hiszpania) czy kultura sungirska (płn. 
Ukraina, Rosja). Ich wytwory różniły się jedynie 
w niewielkim stopniu kształtem i proporcjami kra- 
wędzi tnącej. Technika wykonania narzędzi i ich 
przeznaczenie były natomiast takie same. Ostrza li- 
ściowate doskonale nadawały się na groty do dzid, 
służących do zabijania dużych ssaków oraz jako 
broń osobista. Można przypuszczać, że wzrost de- 
mograficzny w ówczesnym świecie musiał prowa- 
dzić do coraz większej liczby konfliktów pomiędzy 
poszczególnymi grupami. 

Oprócz kultur ostrzy liściowatych pojawiły się 
kultury o zupełnie innym wyposażeniu narzędzio- 
wym. W jaskini Aurignac, we Francji, odkryto ze- 
staw licznych drapaczy krzemiennych o łódkowa- 
tych ostrzach i drobno retuszowanych wiórkach 
krzemiennych, pełniących zapewne funkcje noży- 
ków. Na stanowiskach oryniackich (jak nazwano 
kulturę ich producentów) w Europie i na Bliskim 
Wschodzie odkryto oprócz narzędzi krzemien- 


© Kość uważano za równie dobry materiał 
do sporządzania narzędzi, co kamień. Wyroby 
te odznaczały się jednak niewielką trwałością 


e Podziwiając malowidła naskalne w La- 
scaux, Altamirze czy Niaux, trudno oprzeć 
się wrażeniu, że artyści paleolityczni byli w rów- 
nej mierze wrażliwi na piękno, co wielcy mi- 
strzowie renesansu 


nych kościane ostrza, szydła i łuskacze (służące do 
rozłupywania orzechów i owoców) oraz kamienne 
figurki i rysunki naskalne. Spuściznę kultur ory- 
niackich przejęły następne w kolejności kultury 
magdaleńskie (od stanowiska jaskiniowego La 
Madeleine we Francji), które opanowały zachod- 
nią część Europy. Ich ludność pozostawiła po so- 
bie przepiękne malowidła naskalne w jaskiniach, 
z których najbardziej znane są: La Madeleine, La- 
scaux i Niaux we Francji oraz Altamira w Hiszpa- 
nii. Głównym tematem naskalnych arcydzieł są 
pełne ekspresji wyobrażenia zwierząt (koni stepo- 
wych, bizonów, jeleni, koziorożców, nosorożców ), 
a także sceny myśliwskie. Artyści posługiwali się 
naturalnymi barwnikami. W ich obrazach dominu- 
ją kolory ciemne: czamy, brązowy i czerwony. 

Równolegle z kulturami magdaleńskimi roz- 
wijał się krąg kultur graweckich. Wprawdzie ich 
„ojczyzną była Francja (stanowisko La Gravette), 
jednak swym zasięgiem obejmowały one znaczną 
część Europy Środkowej i Wschodniej, występu- 
jąc w licznych miejscowych odmianach. Formę 
przewodnią narzędzi kultur graweckich stanowiły 
ostrza tylcowe, o wysmukłej obustronnie tnącej 
krawędzi roboczej i tępo zakończonym tylcu. 

Ludność kultur graweckich nie miała takiego 
zamiłowania jak ludność kultur magdaleńskich do 
ozdabiania wnętrz jaskiń malarską dekoracją. Być 
może działo się tak dlatego, że kultury graweckie 
w znacznej mierze rozwijały się na stepie. Jednak 
ich przedstawiciele nie byli pozbawieni artystyczne- 
go smaku, o czym świadczą liczne przykłady pla- 
styki figuralnej, a zwłaszcza kamienne figurki ko- 
biet o wybujałych kształtach. Z tego kręgu kulturo- 
wego (a dokładniej, z jego odmiany — środkowo- 
europejskiego kręgu kultur z tylczakami) pochodzi 
słynna wapienna figurka Wenus z Willendorfu. 

W okresie gómego paleolitu upowszechnił się zwy- 
czaj grzebania zmarłych. Na miejsca pochówków 
najczęściej wybierano groty, ale zdarzały się również 
groby komorowe, niekiedy w kamiennej obstawie. 

Schyłek paleolitu przebiegał bardzo nierówno- 
miernie na różnych obszarach Świata. Na Bliskim 
Wschodzie ludność już w XI tysiącleciu p.n.e. wiod- 
ła tryb życia zbliżony do następnej epoki — mezo- 
litu. Ustępujący lądolód spowodował ocieplenie 
klimatu. Bory sosnowe zaczęły ustępować miejsca 
lasom liściastym i stepom. Mamuty, nosorożce 
włochate i inne wielkie ssaki, przyzwyczajone do 
warunków klimatu subpolarnego, rozpoczęły wę- 
drówkę na północ, w poszukiwaniu korzystniej- 
szych warunków życia. W Ślad za nimi wyruszyło 
wielu łowców — jeszcze przez kilka tysięcy lat 
utrzymywali się oni z tradycyjnego myślistwa. Ci, 
którzy pozostali, musieli zmienić obyczaje łowiec- 
kie, a co za tym idzie, i styl życia. Główną zwierzy- 
ną łowną stały się teraz małe, zwinne ssaki, ptactwo 
i ryby, tak więc ciężka broń musiała ustąpić miejsca 
ościeniom i łukom. Zamiast kopania zapadni czło- 
wiek nauczył się zastawiać sidła. W coraz więk- 
szym stopniu spożywał pokarmy roślinne w posta- 
ci bulw, jagód i grzybów, a następnie dziko rosną- 
cych zbóż. Nad brzegami rzek zaczęły powstawać 
wielosezonowe osady, które z czasem dały począ- 
tek stałym siedzibom ludzkim. 


© Brązowa głowa 
Sargona I Wielkiego 
jest doskonałym 
przykładem wysokiego kunsztu mezopotam- 
skich brązowników. Realistyczne rysy twa- 
rzy, trefiona broda i upięte w charaktery- 
styczny sposób włosy znakomicie oddają mo- 
dę panującą w wyższych sferach społeczeń- 
stwa akadyjskiego 


prócz umiejętności obróbki metalu naj- 
©. większym osiągnięciem ludzi epoki brązu 

było stworzenie instytucji państwa. To 
właśnie wtedy pojawiły się pierwsze monarchie 
w Sumerze, Egipcie, Chinach, Indiach, w kręgu 
cywilizacji mykeńskiej i na Krecie. Gospodarka 
ówczesnego świata opierała się na niewolnictwie. 
W epoce brązu z prymitywnych piktogramów. 
znanych w Sumerze i Egipcie już w IV tysiącleciu 
p.n.e.. powstało pismo jako system wyspecjalizo- 
wanych znaków, dostępnych tylko najbardziej wy- 
kształconym elitom ówczesnych społeczeństw. 


Cywilizowany Wschód 


Na przełomie IV i III tysiąclecia p.n.e. na ca- 
łym obszarze Bliskiego Wschodu funkcjonowały 
miasta, będące samodzielnymi organizmami pań- 
stwowymi. Wszystkie stanowiły jednocześnie 
ośrodki kultu. Pomimo lokalnego zróżnicowania 
panteonów szczególnym szacunkiem, przynaj- 
mniej w południowej Mezopotamii, cieszyła się 
Inana, której poświęcono zachowany częściowo 
do dzisiaj święty okręg i wspaniałą świątynię w je- 
go wnętrzu, w Uruk. Kult Inany — bogini urodza- 
ju, miłości i wojny — był konsekwencją wcześniej- 
szych, neolitycznych kultów płodności. Z zacho- 
wanych w Uruk pieczęci cylindrycznych wynika, 
że władzę polityczną i religijną, a w okresach za- 
grożenia zapewne także wojskową, sprawował en- 
si, traktowany przez poddanych jako najwyższy 
kapłan i ziemski małżonek Inany. Jak wskazują 
późniejsze zapisy, ensi nie miał jednak władzy ab- 
solutnej. Wszystkie poważniejsze decyzje musiał 
konsultować z radą starszych, a kwestie wojny 
i pokoju rozstrzygało w jego obecności zgroma- 
dzenie żołnierzy, czyli w praktyce wszystkich wol- 


nych mieszkańców miasta-państwa. Obok Uruk 
do większego znaczenia w Mezopotamii doszły 
również: Ur. Kisz, Lagasz, Umma, Sippar. Kid- 
nun, Esznuna, Szuruppak i Eridu. Na północy na- 
tomiast podobny poziom rozwoju osiągnęły w Sy- 
rii Ebla i Mari, a na wschodnich wybrzeżach Mo- 
rza Śródziemnego Byblos i Ugarit. Okres kształto- 
wania się miast-państw zwany Dżamdat Nasr (od 
współczesnej nazwy starożytnego miasta Kidnun, 
z którego pochodzi wiele znalezisk archeologicz- 
nych charakterystycznych dla tej epoki w całej 
Mezopotamii) trwał mniej więcej od roku 3100 do 
2900 p.n.e. W XXVII wieku p.n.e.. jak wynika 
z odnalezionych archiwów w Kisz, Nippur czy 
Szuruppak, władza w poszczególnych miastach- 
-państwach była już dziedziczna, a władcy posłu- 
giwali się królewskim tytułem /ugał. Pierwszym 
poświadczonym królem mezopotamskim był lu- 
gal miasta Kisz, Mebaragesi, sprawujący rządy 
około 2700 roku p.n.e. Równocześnie ze zmiana- 
mi w systemie zarządzania państwem postępowa- 
ły zmiany w rozmieszczeniu terytorialnym miast- 
państw. Jedne bowiem zdobywały pewną przewa- 
gę i tworzyły organizmy państwowe na kształt fe- 
deracji. Inne, całkowicie podporządkowane potęż- 
niejszym sąsiadom, zostawały przez nich wchło- 
nięte. Przykład pierwszego rozwiązania ustrojo- 
wego stanowiło Lagasz, które w tym czasie posia- 
dało pięć innych miast: Girsu (pełniące przej- 
ściowo funkcję stolicy), Siraran, Kesz, Guabbę 


brązu 


Opanowanie techniki obróbki metalu 
było, podobnie jak rewolucja neoli- 
tyczna, następnym krokiem milowym 
na drodze postępu technicznego. 
Choć metal w postaci miedzi rodzi- 
mej znano na Bliskim Wschodzie co 
najmniej od połowy V tysiąclecia 
p.n.e., jeszcze przez dwa tysiące lat 
podstawowym surowcem do produk- 
cji narzędzi i broni pozostawał ka- 
mień. Wypieranie go przez miedź, 

a następnie stop miedzi i cyny zwany 
brązem następowało stopniowo. Ar- 
cheolodzy nazwali przedział czasu, 
kiedy oba podstawowe surowce (ka- 
mień i miedź) współistniały ze sobą — 
chalkolitem lub eneolitem, czyli schył- 
kową epoką kamienia. Początek epoki 
brązu natomiast datowany jest przez 
nich na okres znacznie późniejszy, 
czyli na około 2500 rok p.n.e. Wów- 
czas właśnie na Bliskim Wschodzie 

i w Egipcie brąz stał się podstawo- 
wym materiałem wytwórczym. Trze- 
ba jednak pamiętać, że ramy czasowe 
tej epoki kształtowały się w regionie 
śródziemnomorskim zupełnie od- 
miennie niż w Europie Srodkowej czy 
na obszarach nadbałtyckich. Tutaj 
brązu zaczęto używać najpóźniej, bo 
dopiero około roku 1800 p.n.e. 

i Kinunir. Drugi sposób regulacji stosunków mię- 
dzynarodowych, oparty na bezwzględnym pryma- 
cie najpotężniejszego miasta-państwa, stał się 
w połowie III tysiąclecia p.n.e. podstawowym ty- 
pem wzajemnych relacji politycznych na Bliskim 
Wschodzie. Pomiędzy rokiem 2371 a 2347 p.n.e. 
władca Ummy Lugalzagesi narzucił zwierzchnic- 
two miastom-państwom Kisz, Nippur i Uruk, a na- 
stępnie podbił południową Mezopotamię. Niedłu- 
go po nim po władzę nad całym bliskowschodnim 
regionem sięgnął semicki król państwa Akad, Sar- 
gon I zwany Wielkim. Swoje sukcesy militarne za- 
wdzięczał głównie zastosowaniu na masową skalę 
łuków i oszczepów. Brązowe groty strzał i oszcze- 
pów miały znacznie większą siłę przebijania od 
obsydianowych ostrzy używanych przez Sume- 
rów. Sargon I dokonał unifikacji Akadu (który za- 
czął być utożsamiany z całą środkową Mezopota- 
mią) z podbitym Sumerem i ziemiami ościennymi 
zarówno pod względem politycznym, jak i religij- 
nym. Wspólny panteon bogów i niekwestionowa- 
na boskość władcy sprawiły, że sumeryjscy, a na- 
stępnie babilońscy sukcesorzy jego spuścizny nie 
mieli problemów z narzuceniem poddanym ujed- 
noliconej ideologii. 


Od czasów rządów akadyjskich zaczyna się 
rozpad tradycyjnej wspólnoty rodowej. Podstawo- 
wą formacją społeczną staje się rodzina, korzysta- 
jąca z przysługujących jej praw oraz mająca okre- 
ślone obowiązki względem panującego. Imperium 
Sargona I, rozciągające się w pewnym okresie od 
Zatoki Perskiej do Morza Śródziemnego, około ro- 
ku 2200 p.n.e. padło ofiarą najazdu koczowni- 
czych plemion z gór Zagros, Gutejów. Po nim na- 
stąpił krótkotrwały renesans sumeryjski pod rząda- 
mi III dynastii z Ur. Państwo to szybko ponownie 
się rozpadło na niezależne miasta. Przyczynili się 
do tego amoryccy urzędnicy, którzy wykorzystu- 
jąc bardzo złą sytuację gospodarczą 
w Sumerze i zagrożenie ze strony Ela- 
mu, przejęli władzę w po- 4 
szczególnych ośrodkach i za- 4 
łożyli własne dynastie. W wie- 
ku XIX p.n.e. jednemu z nich 
udało się podporządkować 
pozostałych w ramach mo- 
narchii babilońskiej 

Początkowo ziemia znajdu- 
jąca się w obrębie gminy miej- 
skiej stanowiła wspólną wła- 
W III ty- 
siącleciu p.n.e. rozpoczął się już 


sność mieszkańców 


proces usamodzielniania się nie- 
których gospodarstw, zwłaszcza nale- 
żących do najzamożniejszych rodów. 
Wykształciła się warstwa posiadaczy 
ziemskich, która z upływem lat zyskała status lo- 
kalnej arystokracji. Z niej właśnie wybierani by- 
li ensi, którzy po pewnym czasie przyjęli tytuły 
królewskie, a władza ich stała się dziedziczna. 

Z najbogatszych rodów rekrutowali się także 
kapłani i urzędnicy — stworzyli oni zalążek jed- 
nej z pierwszych w dziejach administracji. Liczba 
odnalezionych pieczęci cylindrycznych i glinia- 
nych tabliczek na stanowiskach archeologicznych 
w Kisz, Ur, Ebli czy Mari świadczy o wyjątkowo 
rozwiniętej biurokracji w całym regionie blisko- 
wschodnim. Treścią owych dokumentów są przede 


0 Jednym z najcenniejszych źródeł służących poznaniu strojów i obyczajów dawnych mieszkańców Mezopotamii jes 


konany prawdopodobnie około 2400 r. p.n.e. 


wszystkim transakcje i umowy, które współcześ- 
ni znawcy prawa zaliczają do kategorii umów 
cywilnoprawnych. Dowodzi to niezbicie, że 
prawie tysiąc lat przed kodyfikacją praw doko- 
naną przez Hammurabiego istniały w Mezopo- 
tamii zbiory skutecznie funkcjonujących prze- 
pisów. Należał do nich niewątpliwie kodeks Uru- 
kaginy, władcy Lagaszu, datowany na 2400 rok 
p.n.e., jak również zbiór praw Lipitesztara z Isin 
spisany około roku 1930 p.n.e 


W życiu codziennym Sumerów zasadniczą 
rolę odgrywała świątynia. Ona była najwięk- 
szym 


właścicielem ziemskim, a jej kapłani 
dzięki ofiarności wiernych szybko 
stali się najbogatszą warstwą Spo- 
łeczną w Mezopotamii. Świątynia 


© Charakterystyczne dla Ana- 
tolii figurki z brązu, jakie cza- 
, sami znajduje się na wczes- 
nobrązowych stanowiskach 
archeologicznych w Europie 
Środkowej, świadczą o pro- 
wadzeniu wymiany handlo- 
wej pomiędzy cywilizacją śród- 
ziemnomorską a barbarzyń- 
ską Północą 


pełniła funkcję domu bóstwa. Dlatego 
po pewnym czasie wykształcił się 
liczny personel urzędniczy i usłu- 
gowy, którego zadaniem była 
opieka nad świątynią i dbałość o jej 
interesy. O znaczeniu świątyni świad- 
czy fakt, że podczas wojen pomiędzy 
miastami-państwami, których nasilenie 
przypadło na drugą połowę III tysiącie- 
cia p.n.e., największym trofeum wojen- 
nym stał się posąg bóstwa i zdeponowane 
w jego domu skarby 
Mniej więcej w połowie III tysiąclecia p.n.e. 
brąz wyparł kamień i obsydian jako surowce do 
produkcji broni, ozdób i narzędzi. Pierwsi me- 


© Brąz okazał się świetnym materia- 
lem do wyrobu narzędzi i broni. Naj- 
powszechniej używano noży, których 
produkcja była stosunkowo prosta 


talurdzy skuwali samorodki miedzi na 
zimno, W IV tysiącleciu p.n.e. pojawiły 
się odlewnicze formy kamienne, począt- 
kowo ryte w jednej bryle, a następnie 
dwudzielne, składające się z wklęsłego 
awersu i rewersu, wyrzeźbionych na osob- 
* nych kamieniach. W III tysiącleciu p.n.e. 
upowszechniła się tak zwana technika od- 
lewów na wosk tracony. Polegała ona na 
tym, że wzór przyszłego brązowego 
przedmiotu wykonywany był z wosku, 
a następnie oblepiany gliną, która tworzy- 
ła jego matrycę. Tak przygotowaną formę 
wypełniano roztopionym metalem, w trak- 
cie tego procesu woskowy model stopnio- 
wo się wytapiał, a jego miejsce zajmował 
brąz. Następnie odlew studzono i zdejmo- 
wano gliniane skorupy. Brąz doskonale nada- 
wał się do wyrobu grotów strzał i oszcze- 
pów, sztyletów, bransolet i naszyjników. Wy- 
rabiano z niego także igły. szpile i zapinki do 
okryć (fibule). Najciekawsze jednak były pole- 
rowane zwierciadła brązowe, z których słynęli 
irańscy rzemieślnicy z gór Zagros 
nie dość powszechnym metalem stało się złoto. 
Do najwybitniejszych osiągnięć sztuki złotni- 
czej Bliskiego Wschodu należą bezcenne skarby 
odnalezione w grobach królewskich w Ur 
Wśród nich znajduje się precyzyjnie wyko- 
nany złoty hełm króla Meskalamduga z wy- 
modelowanymi uszami oraz wyposażenie gro- 
bowca królowej Pu-abi. Składały się na nie 
liczne złote naszyjniki, diadem oraz figurka 
koziołka wspinającego się na drzewo życia. 
Odnajdywane poza Sumerem wyroby sume- 
ryjskich jubilerów dowodzą ożywionych kon- 
taktów handlowych w tej części basenu Mo- 


Jednocześ- 


rza Śródziemnego 


st tzw. sztandar z Ur, wy- 
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W czasach gdy na całym Bliskim 
Wschodzie niepodzielnie panował brąz, 
w Europie Środkowej i Północnej kwi- 
tły kultury eneolityczne. Co jakiś czas 
ogromne połacie Europy nawiedzały fa- 
le koczowników ze wschodnioeuropej- 
skich stepów: rozpadały się na mniejsze 
grupy etniczne i budowały zręby włas- 
nych kultur. Najważniejsze znaczenie 
dla północno-środkowej Europy miał 
krąg kulturowy ceramiki sznurowej, 
który w okresie od XXV do XVII wie- 
ku p.n.e. rozprzestrzenił się od Skandy- 
nawii do Dunaju na linii północ-południe i od do- 
rzecza Renu do Dniepru na osi wschód-zachód. 
Wspólną cechą wszystkich kultur wchodzących 
w skład kręgu ceramiki sznurowej był charaktery- 
styczny ornament na naczyniach glinianych w for- 
mie odciśniętego sznura. W początkowej fazie ist- 
nienia kultury ceramiki sznurowej były kulturami 
późnoneolitycznymi. natomiast w końcowym 
okresie należały zdecydowanie do wczesnej epoki 
brązu. Do najciekawszych podzespołów kultur ce- 
ramiki sznurowej zaliczane są kultury: rzucewska 
i złocka, których tradycje kontynuowały kultury: 
strzyżowska i Chłopice-Veselć. Ta ostatnia dopro- 
wadziła około XIX wieku p.n.e. do ujednolicenia 
kulturowego obszarów położonych po obu stro- 
nach łuku Karpat. Pomimo znacznego udziału 
krzemienia w produkcji narzędzi i broni, zaświad- 
czonego przez liczne znaleziska trójkątnych gro- 
tów strzał, noży i sierpów, dość licznie reprezento- 
wane są wyroby z importowanej miedzi i złota. Na 
południe od kultury Chłopice-Veselć rozwinęła się 
około 1800 roku p.n.e. inna podgrupa osadnicza 
związana z kręgiem ceramiki sznurowej — kultura 
mierzanowicka, nazwę swą zawdzięczająca cmen- 
tarzysku z wczesnej epoki brązu odkrytemu we 
wsi Mierzanowice w południowej Polsce. Charak- 
terystyczną formą ozdób noszonych przez przed- 
stawicieli kultury mierzanowickiej były miedziane 
zausznice w kształcie wierzbowego liścia. Pewną 
ich liczbę odnaleziono na obszarach kultury Chło- 


PÓŹNA EPOKA BRĄZU 
ok. 1000 r. p.n.e 


pice-Veselć, co świadczy o istnieniu ożywionej 
wymiany handlowej w tej części Europy w począt- 
kach II tysiąclecia p.n.e. Równolegle z kulturą 
mierzanowicką rozwijała się oryginalna kultura 
rzucewska (nazwa wzięta od miasta Rzucewo po- 
łożonego nieopodal Gdańska, gdzie zlokalizowa- 
no pierwsze jej ślady), której ludność zajmowała 
się na wielką skalę obróbką bursztynu. 

Około 1800 roku p.n.e. na obszarze środko- 
wych Niemiec, Czech, Słowacji, Śląska i Wiel- 
kopolski pojawiły się ufortyfikowane osady na 
wzniesieniach, u których podnóża rozpościera- 
ły się otwarte skupiska siedzib ludzkich i cmen- 
tarzyska. Należały one do tak zwanej kultury 
unietyckiej, z najważniejszym ośrodkiem w Unćti- 
cach niedaleko Pragi (Czechy), pod wieloma 
względami przypominającej inne wczesnobrą- 
zowe kultury środkowoeuropejskie. Duża licz- 
ba brązowej broni odnaleziona na jej stanowi- 
skach. w tym charakterystyczne berła sztyleto- 


© Neolityczne tradycje cerami- 
ki sznurowej przetrwały do czasów 
wczesnej epoki brązu. Ornamen- 
tem sznurowym posługi- 
wali się też spadkobiercy 
kręgu kultur ceramiki 
sznurowej: Chłopice- 
-Veselć, mierzanowic- 
kiej i strzyżowskiej 


KULTURA 
ŁUŻYCKA 


k KULTURA 
KOLCHIDZKA 


Śródziemne 


e Osiedla epoki brązu miały 
niejednokrotnie warowny cha- 
rakter. Zdarzały się również 
osiedla otwarte; ich ludność zaj- 
mowała się rolnictwem i pa- 
sterstwem. Najczęściej zloka- 
lizowane były nieopodal ufor- 
tyfikowanego ośrodka. Obec- 
nie archeolodzy próbują zre- 
konstruować ich wygląd 


we, wskazuje na ekspansywny 
charakter tej kultury. Jak w całej 
ówczesnej barbarzyńskiej Euro- 
pie, tak i w kulturze unietyckiej 
obowiązywał szkieletowy obrządek grzebalny, 
przy czym groby naczelników plemiennych znaj- 
dowały się zazwyczaj we wnętrzach kurhanów 
i były z reguły bogato wyposażone w ozdobne 
naczynia ceramiczne, broń i biżuterię. Bujny 
rozwój kultury unietyckiej umożliwiło przede 
wszystkim posiadanie własnych ośrodków wy- 
dobycia kruszców w Rudawach i Turyngii, co 
uniezależniało jej ludność od konieczności spro- 
wadzania surowców. Mniej więcej w latach 1600 

1400 p.n.e. zanikła większość kultur wczesnej 
epoki brązu. Zmiana składu etnicznego nastę- 
pujących po nich populacji, ustalona na podsta- 
wie badań antropologicznych, może świadczyć 
o tym, że dawni mieszkańcy Europy Środkowej 
zostali wyparci przez kolejne 
fale imigrantów ze wschodu 
i południa. Być może zasymi- 


lowali się z liczną ludnością napływową, która 
stworzyła na obszarze całej środkowej i czę- 
ściowo zachodniej Europy krąg kultur mogiło- 
wych. Szkieletowe pochówki tego okresu z re- 
guły przykrywano nasypami ziemnymi, zmarłych 
natomiast chowano w pozycji wyprostowanej, 
niekiedy w drewnianych trumnach. Najbogat- 
sze groby miały kamienną obstawę komór gro- 
bowych oraz bogate wyposażenie pośmiertne. 
Oprócz charakterystycznych waz i mis na pu- 
stych nóżkach w grobach męskich można odna- 
leźć brązowe sztylety, miecze, czekany i mnóst- 
wo grotów, w grobach żeńskich zaś ozdoby: bran- 
solety, naszyjniki i zausznice. Bardzo ciekawe 
wydają się brązowe naramienniki z pochów- 
ków męskich, będące pierwowzorem później- 
szych zbroi. 

Przełom XIII i XII wieku p.n.e. zarówno na 
południu, jak i w barbarzyńskiej Europie przy- 


© Mapa kultur wczesnej epoki brązu poka- 
zuje, że gdy na Bliskim Wschodzie istniały 
rozwinięte państwowości, w Europie zaczy- 
nał się dopiero kształtować układ kręgów 
kulturowych, z których później powstały 
wąskie grupy kulturowe 


mienia. Oprócz wyrobów z kamienia i obsydianu zaczynają się 


pojawiać przedmioty wykonane z miedzi rodzimej, a następnie | 


złota, srebra i brązu. W Europie nadal trwa neolit 
poł. IV tysiąclecia p.n.e. — rozpoczyna się eneolit w Europie 
Środkowej. Jednak niemal wszystkie odnalezione przedmioty 
metalowe z tego okresu są importowane z południa, niekiedy 
tylko przekuwane przez miejscowych rzemieślników 
ok. 3100 p.n.e. 
kształtowania się miast-państw zwany Dżamdat Nasr. Termin 
ów został utworzony od współczesnej nazwy starożytnego 
| miasta Kidnun, z którego pochodzi wiele zabytków typowych 
dla tej epoki 
ok. 2900 p.n.e. — okres Dżamdat Nasr dobiega końca. Wy- 
kształcone miejskie organizmy państwowe wkraczają w nową 
fazę dziejów zwaną okresem wczesnodynastycznym 
ok. 2700 p.n.e. — na Bliskim Wschodzie istnieją w pełni wy- 
kształcone monarchie dziedziczne. Władcy przyjmują kró- 
lewski tytuł /uga/. Pierwszym poświadczonym królem blisko- 
wschodnim jest /uga/ miasta Kisz, Mebaragesi 


ok. 2500 p.n.e. — kraje Bliskiego Wschodu, Egipt i Kreta 


wkraczają w epokę brązu. Na obszarach całej północnej i środ- 
kowej Europy pojawiają się pierwsze grupy przedstawicieli 
kręgu kultur ceramiki sznurowej 

ok. 2400 p.n.e. — władca Lagaszu, Urukagina, wydaje pierwszy 
na świecie zbiór praw zwany kodeksem Urukaginy 
2371-2347 p.n.e. — w mieście Umma panuje Lugalzagesi, które- 
mu udaje się na krótko zjednoczyć południową Mezopotamię 
ok. 2340 p.n.e. — Sargon I Wielki, władca państwa Akad, na- 
rzuca zwierzchnictwo całej Mezopotamii i Syrii 

ok. 2200 p.n.e. — najazd górskich plemion Gutejów kładzie 
kres imperium Sargona I Wielkiego 

ok. 2110 p.n.e. — władzę w Sumerze zdobywa tzw. III dyna- 


stia z Ur. Okres zapoczątkowany jej rządami został przez hi- | 


storyków nazwany renesansem sumeryjskim 

ok. 1930 p.n.e. — powstaje następny zbiór praw w Mezopota- 

mii. Jego autorem jest Lipitesztar, władca Isin 

XIX w. p.n.e. — w środkowowschodniej Europie na podłożu 
| kultur ceramiki sznurowej wyrasta kultura Chłopice-Veselć, 

unifikująca kulturowo tereny po obu stronach łuku Karpat 
ok. 1800 p.n.e. — w północnej i środkowej Europie rozpoczyna 
się właściwa epoka brązu. Na południe od rejonów zajętych 
przez przedstawicieli kultury Chłopice-Veselć zaczyna się roz- 
wijać kultura mierzanowicka, a na obszarze środkowych Nie- 
| miec, Czech, Słowacji, Śląska i Wielkopolski powstaje kultura 
| unietycka. Obie kultury zaliczane są do kultur wczesnej epoki 


brązu 
| 1600-1400 p.n.e. — większość kultur wczesnobrązowych ustę- 
| puje miejsca kulturom mogiłowym. Do nich należą m.in.: kultu- 
ra przedłużycka, środkowodunajska mogiłowa, karpacka mogi- 
łowa, a w zachodniej Europie grupy: alzacka, wschodniohesko- 
-luryńska i czesko-palatynacka. Na wschodzie powstaje odrębny 
krąg kulturowy trzciniecko-komarowsko-sośnicki, w którym na 
, większą skalę pojawia się grzebalny obrządek ciałopalny 
ok. 1300 p.n.e. — na arenę dziejów europejskich wkraczają 
kultury pól popielnicowych, w których panuje obrządek ciało- 
palny. Na ziemiach polskich okres ten jest równoznaczny z do- 
minacją kultury łużyckiej 
ok. X w. p.n.e. — Bliski Wschód i Europa Południowa wkra- 
| czają w epokę żelaza 
ok. 650 p.n.e. — koniec epoki brązu w Europie Środkowej 
| i Północnej 


poł. V tysiąclecia p.n.e. — na obszarach Bliskiego Wschodu roz- 
poczyna się okres zwany eneolitem, czyli schyłkową epoką ka- | 


w południowej Mezopotamii nastaje okres | 


niósł zasadnicze zmiany 
kulturowe. W krajach 
śródziemnomorskich 
odbywała się wów- 
czas wędrówka ludów 
morza, niszcząca cy- 
wilizację Hetytów 
i zagrażająca same- 
mu Egiptowi. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności odby- 
wała się ona w tym samym 
czasie, co wojna trojańska. Szkie- 
letowy obrządek grzebalny stop- 
niowo ustąpił ciałopalnemu i pra- 
wie cała Europa — od Pirenejów aż 


0 Wepoce brązu pojawiły się 
nowe wynalazki wojenne — miecz 
i rurkowa siekiera — które z po- 
wodzeniem zastąpiły swoje krze- 
mienne odpowiedniki 


po czarnomorskie 
stepy — została zalana 
przez kultury pól po- 

pielnicowych, których 

charakterystyczną cechą 
były urny na prochy. Z bie- 
giem czasu lokalne tradycje wy- 
pracowały własne formy owych urn, 
co znacznie ułatwia klasyfikację 
znalezisk. Na obszarze rozciąga- 
jącym się od północnej Italii po 
zachodnie Niemcy typową for- 
mą były urny domkowe, przypo- 
minające miniaturowe modele 
ówczesnych budynków mieszka|- 
nych. Bardziej na wschód, na te- 
renach zajętych przez kulturę łu- 
życką, używano bogato zdobionych 
urn twarzowych. Te piękne naczy- 
nia grobowe zawdzięczają swoją 
nazwę wylewom uformowanym na 
podobieństwo ludzkich twarzy. 
Cmentarzyska kultur pól popiel- 
nicowych z reguły były płaskie, 


e Do przechowywania pro- 
chów zmarłych służyły w kul- 
turze lużyckiej tzw. urny 
twarzowe, kształtem 
przypominające ludz- 

kie oblicze 


choć zdarzały się mogiły ku- 
rhanowe, hojnie wyposażone 
w broń, części uprzęży i ozdoby. 
Kultury pól popielnicowych prze- 
trwały do początków VII wieku p.n.e., po czym 
zaczęły zanikać pod wpływem nowych wzor- 
ców kulturowych, które przywędrowały z po- 
łudnia wraz z technologią obróbki żelaza. 


4 Ciągłe wojny przyczyniły się do upowszech- 
nienia naramienników i nagolenników brązo- 
wych, mających za zadanie chronić przynaj- 

mniej niektóre części ciała wo- 
jowników. Tak narodziła się 
zbroja, której (według prze- 
kazów Homera), powszech- 
nie używano pod Troją 


Schyłek epoki brązu to z jednej strony kon- 
sekwencja zmian technologicznych, z drugiej 
zaś przetasowań etnicznych na mapie Europy 
i Bliskiego Wschodu. W rejonie basenu Mo- 
rza Śródziemnego od początku X wieku p.n.e. 
brąz został wyparty przez żelazo, stając się je- 
dynie metalem ozdobnym. Nieco później że- 
lazo dotarło do południowo-środkowej Euro- 
py, gdzie powstał słynny ośrodek metalurgii 
żelaza w Hallstatt. Na północ od linii Duna- 


ju brąz nadal królował i dopiero po upływie 


trzech stuleci ustąpił miejsca łatwiej dostęp- 
nemu żelazu. Najazdy Kimmerów i Scytów 
przyspieszyły upadek kultur późnej epoki brą- 
zu, w tym kultury łużyckiej na ziemiach pol- 
skich, nie stanowiły jednak zasadniczej przy- 
czyny zmiany epok. 


4 Epoka brązu dała początek wszystkim późniejszym typom naczyń cera- 


micznych 


Starożytny Egipt fascynował uczonych i badaczy już od zamierzchłych 

czasów. Grecy dostrzegali w nim jedno ze źródeł mądrości płynącej ze Wscho- 
du i za wszelką cenę usiłowali zgłębić tajniki wiedzy jego kapłanów. Władcy 
hellenistyczni szybko zaczęli utożsamiać się z faraonami i przejęli wiele wie- 
rzeń, obrzędów i obyczajów egipskich. W ich czasach została sporządzona 
przez jednego z kapłanów — Manetona, pierwsza kompletna lista władców 
egipskich, obejmująca 30 kolejno panujących dynastii. Lista ta zachowała ak- 
tualność do dziś i została przyjęta przez egiptologów za pod- 
stawę chronologii dziejów starożytnego Egiptu. Rzymianie 

z kolei podziwiali piramidy, obeliski i potężne posągi jako 
symbole dawnej wielkości państwa faraonów. Najpełniej jed- 
nak cześć, jaką otaczano zabytki starożytnego Egiptu, wyra- 
ził Napoleon I, gdy w 1798 roku przyszło mu stoczyć bitwę 

u podnóża piramid. Powiedział wtedy do swojej armii: „Żoł- 
nierze, czterdzieści wieków spogląda na was”. 


elta Nilu i doliny wzdłuż jego dolnego 
D biegu były terenami intensywnej kolo- 

nizacji już w epoce neolitu. Pod koniec 
IV tysiąclecia na obszarze dzisiejszego Egiptu 
powstały dwa niezależne organizmy państwo- 
we: Górny i Dolny Egipt. 


w jedno silne państwo. Prawdo- 
podobnie jednak proces jedno- 
czenia trwał znacznie dłużej 
i obejmował okres panowania 
dwóch pierwszych dynastii, czyli 
mniej więcej XXIX i XXVIII 
stulecie p.n.e. Stolicą Egiptu zo- 
stało wzniesione wówczas miasto 
Memfis, położone na południowym 


Zjednoczenie Egiptu 


Według Manetona oko- 
ło 3000 roku p.n.e. władca 
Górnego Egiptu Menes do- 
konał podboju północnego 
sąsiada i doprowadził do po- 
łączenia obu części Egiptu 


© Pismo egipskie prze- 
chodziło wielowiekową 
ewolucję, zanim osiągnęło 
wyrafinowaną for- 
mę przypomina- 
jącą pismo al- 
fabetyczne, Je- 
go początkiem 
były proste hie- 
roglify 


skraju delty Nilu. Zapewne również w tym cza- 
sie państwo egipskie podzielono na jednostki 
administracyjne — nomy, na których czele sta- 
nęli nomarchowie desygnowani osobiście przez 
faraonów. Pomimo to odrębność obu części 
Egiptu została zachowana w tytulaturze wład- 
ców, budowie miast o tych samych nazwach 
w obu częściach kraju, a także w podwójnym 
wznoszeniu grobowców królewskich na półno- 
cy i południu. Najwcześniejsi faraonowie budo- 
wali bowiem miejsca swojego wiecznego 
spoczynku zarówno nieopodal stolicy, 
w nekropolii w Sakkarze, jak i koło 
Abydos w Górnym Egipcie, w rejo- 
nie miasta Czeni znanego pod grecką 


© Pisarz zajmował wysoką pozy- 
cję w hierarchii urzędniczej, po- 
cząwszy od narodzin Starego Pań- 
stwa, gdyż umiejętność pisania była 
wtedy bardzo rzadka 


nazwą Tinis. Stąd wzięła się nazwa „okres ty- 
nicki” na określenie rządów władców I i II dy- 
nastii. W tym czasie powstała również najstar- 
sza odmiana pisma egipskiego (hieroglify) i osta- 
tecznie ukształtował się religijny charakter pań- 
stwa. Najwyższym władcą i uosobieniem stwór- 
cy, pana niebios — Horusa, był w oczach Egip- 
cjan faraon. Jednak nawet on co trzydzieści lat 
od chwili wstąpienia na tron musiał udowadniać 
swoją boską moc podczas obchodów święta Sed. 
Jeden z elementów uroczystości — rytualny bieg, 
miał przekonać poddanych o tym, że ich wład- 
ca pozostaje w pełni sił fi- 
zycznych i może sprawo- 
wać władzę. Kiedy mu się 
nie powiodło, był prawdo- 
podobnie zabijany, a na je- 
go miejsce powoływano 
następcę, najczęściej jego 
syna. Z biegiem czasu ten 
okrutny obyczaj utracił do- 
słowny charakter na rzecz 
symbolicznej ceremonii i fa- 
raonowie mogli spokojnie pa- 
nować do późnej starości bez 
obawy o swoje życie. 


e Kamienna paleta króla 
egipskiego Narmera ukazuje go 
w roli zwycięzcy nad mieszkań- 
cami delty, co według wielu ba- 
daczy może być traktowane jako 
dowód na zjednoczenie przez niego 
Górnego i Dolnego Egiptu. Napraw- 
dę jednak dopiero jego następcy zrea- 
lizowali zamiar zjednoczenia państwa 


Podstawą gospodarki Egiptu było rolnictwo 
wykorzystujące do nawadniania pól regularne, 
rokroczne wylewy Nilu. Już w IV tysiącleciu 
p.n.e. Egipcjanie budowali kanały irygacyjne 
doprowadzające wodę do gruntów położonych 
dalej od koryta rzeki i odprowadzające jej nad- 
miar w czasie pory deszczowej i obfitych wyle- 
wów. Nil odgrywał tak ważną rolę w życiu 
Egipcjan, że roczny cykl wahań poziomu jego 
wód i wylewów stał się obok obserwacji astro- 
nomicznych podstawą egipskiego kalendarza. 
Począwszy od 1. połowy III tysiąclecia p.n.e. 
zaczęło nabierać znaczenia górnictwo miedzi na 
półwyspie Synaj i złota w kopalniach Górnego 
Egiptu. Wprawdzie wiele narzędzi i ozdób wy- 
konywano nadal z obsydianu i kamienia, lecz 
Egipcjanie zasłynęli w świecie starożytnym 
również jako zdolni złotnicy i grawerzy. Ich ce- 
nionym materiałem eksportowym była kość sło- 
niowa, którą w postaci najrozmaitszych wyro- 
bów można spotkać na Bliskim Wschodzie, na 
Krecie, a nawet w kręgu wpływów mykeńskich. 


Burzliwe dzieje Starego 
i Sredniego Państwa 


III dynastia, która wkroczyła na arenę dzie- 
jową około XXVII wieku p.n.e., zapoczątkowa- 
ła w historii Egiptu okres Starego Państwa. Kraj 
był już wówczas na tyle zjednoczony politycz- 
nie, że lokalne obyczaje różnych nomów stop- 
niowo zostały wyparte przez prawa ogólnopań- 
stwowe wydawane bezpośrednio przez władcę. 
Unifikacji państwa służył także jednolity sy- 


stem podatkowy, nakładający na każdy nom 
obowiązek dostarczenia na dwór królewski od- 
powiedniej ilości ziarna i zwierząt. Ostateczny 
kształt uzyskała też administracja szczebla pro- 
wincjonalnego. Władzę w nomach mieli spra- 
wować mianowani nomarchowie, ale za pomo- 
cą rozbudowanego aparatu biurokratycznego, 
w którym znaczną rolę odgrywali pisarze i po- 
borcy podatkowi. Niekiedy jedna osoba pełniła 
te funkcje jednocześnie. skupiając tym samym 
pełnię władzy cywilnej w powierzonej sobie 
części nomu. Tam, gdzie stacjonowały garnizo- 
ny wojskowe, władza urzędników cywilnych 
była ograniczona kompetencjami miejscowych 
dowódców. Dotyczyło to przede wszystkim no- 
mów południowych, graniczących z Nubią, 
i północno-wschodnich krańców Synaju, nara- 
żonych na ataki nomadów. W regionach zasob- 
nych w kruszce znajdowały się ponadto kopal- 
nie podległe, przynajmniej formalnie, wyłącz- 
nie władzy monarszej. 

Integrację społeczeństwa wokół osoby fara- 
ona miały również wspomagać wielkie inwe- 
stycje publiczne, jak budowa piramid, świątyń 
czy kopanie kanałów nawadniających na tere- 
nach rolniczych wokół doliny Nilu. Na masową 
skalę zainicjował tego typu przedsięwzięcia za- 


© Budzący grozę olbrzymi sfinks z Gizy 
czuwał nad spokojem królów egipskich. po- 
chowanych w tej najsłynniejszej nekropo- 
lii świata. Jego obecność w niewielkim jed- 
nak stopniu powstrzymywała rabusiów, sko- 
ro pod koniec czasów starożytnych nie było 
już w grobach faraonów wielu cennych za- 
bytków 


łożyciel i zarazem najwybitniejszy przedstawi- 
ciel III dynastii — Dżeser. Postawiona na jego 
zlecenie przez nadwornego architekta Imhotepa 
piramida schodkowa w Sakkarze wraz z otacza- 
jącym ją okręgiem kultowym stanowi doskona- 
ły przykład budowli łączącej funkcje religijne 
z doraźnym celem propagandowym. Wokół cen- 
tralnego obiektu, czyli piramidy, zostały zgru- 
powane skromniejsze grobowce urzędników 
państwowych, mające formę ściętych prostopad- 
łościanów o przekroju trapezów, zwane masta- 
bami. Ten zwyczaj chowania egipskiej arysto- 
kracji w pobliżu monarchy był charakterystycz- 
ny dla całego okresu Starego Państwa. Budow- 
nictwo sepulkralne (grobowe) osiągnęło szczyt 
rozwoju w czasach panowania IV dynastii (XXVI 


© Luksor, drugi obok Karnaku słynny ze- 
spół budowlany w Tebach, zajmował polu- 
dniową część dawnej stolicy państwa farao- 
nów. Kompleks świątynny w Luksorze zasły- 
nął dzięki świetnie zachowanej do naszych 
czasów sali kolumnowej w świątyni Amona 


XXV w. p.n.e.). której najwybitniejsi przedsta- 
wiciele: Cheops (egip. Chufu), Chefren (egip. 
Chafre) i Mykerinos (egip. Menkaure) wznieśli 
w Gizie, w pobliżu Memfis, największe pira- 
midy w całej historii Egiptu. Najpotężniejsza 
z nich — piramida Cheopsa, jeszcze dziś sięga 
146 metrów wysokości, a bok kwadratu jej pod- 
stawy ma długość 230 metrów. Trzeba dodać. 
że piramidy w Gizie były pierwotnie obudowy- 
wane płytami z białego wapienia, które nada- 
wały im iście boski blask pod wpływem pro- 
mieni słońca. Niestety, podzieliły one los in- 
nych zabytków grobowych i zostały rozkradzio- 
ne przez cmentarnych rabusiów prawdopodob- 
nie jeszcze w epoce faraonów. W tym czasie na- 
czelne miejsce w panteonie egipskim zajął Re, 
utożsamiony później z Amonem, a coraz więk- 
sze znaczenie zaczęły zyskiwać Teby wraz 
z kompleksem świątynnym i całą rzeszą potęż- 
nych kapłanów 


© Piramidy (w tym naj- 
bardziej znana pirami- 
da Cheopsa) jako miejsce 
ostatniego spoczynku fa- 
raonów były częścią więk- 
szego kompleksu budowli 
o charakterze religijno-se- 
pulkralnym. Obok pirami- 
dy władcy znajdowała się 
często mniejsza piramida 
jego żony oraz mastaby 
wielmożów 


czy wa 


Począwszy od czasów V dynastii wnętrza 
komór grobowych w piramidach ozdabiano 
wykutymi napisami, na których treść składały 
się zaklęcia i magiczne formuły mające pomóc 
zmarłemu w zaświatach. Tak zwane Teksty Pi- 
ramid odnaleziono w wielu grobowcach farao- 
nów i ich małżonek z okresu V i VI dynastii 
(XXIV-XXII w. p.n.e.). Zgodnie z wierzeniami 
Egipcjan dusza ludzka po śmierci żyła tak dłu- 
go. jak długo ciało istniało w nienaruszonym 
stanie, dlatego do perfekcji opanowali oni sztu- 
kę mumifikowania ciał swoich zmarłych. W za- 
leżności od zamożności rodziny zmarłego 
w specjalnych domach umarłych podejmowano 
mniej lub bardziej skomplikowane i kosztowne 


R aj. 


J2L = Paa 


zabiegi mające na celu zabalsamowanie ciała. 
Najprostszym sposobem była jego wielodniowa 
kąpiel w roztworze sody po uprzednim usunięciu 
narządów wewnętrznych. Bardziej kosztowne 
metody polegały na namaszczaniu wykąpanych 
w sodzie zwłok olejkami eterycznymi. ziołami 
i szczelnym owijaniu ich nasączonymi żywicą 
bandażami. Najzamożniejszych chowano ponad- 
to w ozdobnych sarkofagach, a ich twarze za- 
krywano pośmiertnymi maskami, niejednokrot- 
nie wykonanymi ze złota. 

Nieudolne rządy faraonów VI dynastii do- 
prowadziły do powstania w niektórych nomach 
opozycji o wyraźnie odśrodkowym charakterze. 
Ostatni przedstawiciel VI dynastii Pepi II na 
nieszczęście dla kraju panował aż 94 lata (został 
intronizowany w wieku lat 10 i dożył sędziwego 
wieku 104 lat ) i za jego rządów doszło do upadku 
Starego Państwa. Wtedy bowiem poszczególne 
nomy stały się samodzielnymi państwami zarzą- 
dzanymi przez lokalnych moż- 
nowładców. Doprowadziło to 
do załamania systemu podatko- 
wego i zaniku spójnej polityki 
zagranicznej wobec sąsiadów. 
Upadek autorytetu władzy cen- 
tralnej demoralizująco wpłynął 
także na masy chłopskie, które 
w różnych rejonach Egiptu co- 
raz częściej zaczęły wzniecać 
bunty przeciw możnym. Kry- 
zys polityczny znalazł również odzwierciedle- 
nie w architekturze sepulkralnej. Piramidy wzno- 
szone przez faraonów pięciu kolejnych dynastii 
(VII-XI) były o wiele mniej okazałe niż za cza- 
sów Starego Państwa lub zastępowano je gro- 
bowcami wykutymi w skałach. Teksty Piramid 
ustępują miejsca tak zwanym Tekstom Sarkofa- 
gów, które w odróżnieniu od poprzednich za- 
wierają więcej prywatnych zaklęć i magicznych 
formułek niż szablonowych napisów zwyczajo- 
wo ofiarowywanych zmarłym. 

Po upadku Starego Państwa obszar Egiptu 
przez prawie dwa stulecia (XXII-XXI w. p.n.e.) 
był widownią lokalnych wojen pomiędzy skłó- 
conymi nomarchami. W XXI wieku p.n.e. na 


koniec IV tysiąclecia p.n.e. — na obszarze dzisiejszego Egiptu po- 
wstają dwa niezależne państwa: Górny i Dolny Egipt 

ok. 3000 p.n.e. — władca Górnego Egiptu — Menes, podbija ob- 
szar delty Nilu i jednoczy Górny i Dolny Egipt 
XXX-XXVIII w. p.n.e. — okres tynicki: podczas sprawowania 
władzy przez faraonów I i II dynastii Egipt zostaje podzielony 
na nomy, pojawiają się zaczątki aparatu biurokratycznego, 
prawdopodobnie powstają pierwsze zabytki piśmiennictwa 
egipskiego 

XXVII w. p.n.e. — początek Starego Państwa: założyciel III dy- 
nastii — Dżeser, wznosi piramidę schodkową w Sakkarze, 
pierwszy grobowiec tego typu w Egipcie 

XXVI-XXV w. p.n.e. — pod panowaniem władców IV dy- 
nastii Egipt przeżywa rozkwit gospodarczy i polityczny: trzej 
najwybitniejsi jej przedstawiciele: Cheops, Chefren i Myke- 
rinos, wznoszą największe egipskie piramidy 

XXIV=XXII w. p.n.e. — nieudolne rządy V i VI dynastii dopro- 
wadzają Stare Państwo do upadku. Poszczególne nomy stają się 
samodzielnymi państwami, które toczą ze sobą nieustanne woj- 
ny domowe. Kryzys polityczny znajdu- 
je odzwierciedlenie także w uboższej 
architekturze sepulkralnej. Na ścia- 
nach komór grobowych pojawiają się 
Teksty Piramid będące odbiciem sta- 
roegipskich wierzeń o życiu pozagro- 
bowym 

XXI w. p.n.e. — tebański książę Men- 
tuhotep II jednoczy ponownie cały Egipt. 
Jego następcy dają początek Średniemu 
Państwu. W okresie tym odradza się mi- 
litarna i gospodarcza potęga Egiptu (Se- 
nuseret III). Jednak władcy XIII i XIV dy- 
nastii nie umieją poradzić sobie z opo- 
zycją arystokratyczną 

ok. 1650 p.n.e. — semickie plemię Hy- 
ksosów zajmuje Dolny Egipt. Ich wład- 
cy panują przez ponad sto lat na terenie 
delty Nilu jako XV i XVI dynastia. W tym samym czasie w Te- 
bach umacnia się rodzima XVII dynastia, która na początku XVI w. 
p.n.e. podejmuje udaną próbę ponownego zjednoczenia Egiptu 
ok. 1504 p.n.e. — na tron wstępuje Totmes III, który podbija Sy- 
rię, Palestynę i Nubię aż do IV katarakty Nilu, jednocześnie po- 
głębia się zależność dworu faraona od oligarchii kapłańskiej Teb 
poł. XIV w. p.n.e. — Amenhotep IV podejmuje reformy ustro- 
jowe państwa mające na celu pozbawienie wpływów politycz- 
nych kapłanów Amona. Władca zmienia nawet swoje imię 
na Echnaton i przenosi stolicę kraju do nowego miasta — Ache- 
taton. Po jego śmierci reformy zostają jednak zablokowane 
przez stronnictwo tebańskie 

ok. 1333 p.n.e. — kryzys polityczny w Egipcie spowodowany 
fiaskiem reform Echnatona sprawia, że po władzę w państwie 
sięga armia. Jej kandydat na faraona — Horemheb, uzyskuje 
także poparcie kapłanów, którzy widzą w nim ratunek dla kra- 
ju zagrożonego przez Hetytów 

1296 p.n.e. — Ramzes II w bitwie pod Kadeszem powstrzymuje 
marsz Hetytów w głąb Syrii, w polityce wewnętrznej stara się 
nie drażnić kapłanów z Teb, ale na wszelki wypadek przenosi 
stolicę do Tanis położonego w delcie Nilu 

ok. 945 p.n.e. — wykorzystując pogłębiający się zamęt w pań- 
stwie, na tron wstępuje potomek libijskich osadników z zachod- 
niej części delty Nilu — Szeszonk 1. Od tego momentu władzę 
w Egipcie zaczynają sprawować władcy obcego pochodzenia 
(Libijczycy, Kuszyci), którzy jednak starają się otaczać opieką 
kulturę egipską 

664 p.n.e. — władzę w Egipcie odzyskują rodzimi książęta. 
panujący jako XXVI dynastia 

525 p.n.e. — najazd Kambyzesa II kładzie kres niepodległości 
Egiptu 

332 p.n.e. — do Egiptu wkracza Aleksander Wielki. Egipt staje 
się wkrótce jedną z monarchii hellenistycznych 


czoło wysunęły się dwa ośrod- 
ki władzy: na północy w He- 
rakleopolis i na południu w Te- 
bach. W połowie tegoż stule- 
cia ich władcy stoczyli krwa- 
wą wojnę o panowanie nad ca- 
łym Egiptem, w wyniku któ- 
rej tebański książę Mentuho- 
tep II podporządkował sobie 
cały kraj. Zjednoczony Egipt 
ponownie wkroczył na drogę 
rozkwitu gospodarczego, na- 
wiązując bliższe kontakty hand- 
lowe z Kretą, Mezopotamią, 
Syrią, a także Puntem. Impor- 
tował w owym czasie znaczne 
ilości drewna z Libanu i złota 
z Nubii. Lokalne złoża tego 
szlachetnego metalu okazały 
się bowiem niewystarczają- 
ce dla stale rosnącego na nie 
popytu wśród rzemieślników. 
Jednocześnie faraonowie pod- 
jęli zaniechaną w okresie wo- 
jen domowych ekspansję na po- 
łudnie. W rezultacie za panowa- 
nia Senusereta III (Sesostrisa) 
Egipcjanie skolonizowali krai- 
nę Uauat znajdującą się pomię- 
dzy I i II kataraktą Nilu. Se- 
nuseret III położył także kres 
samowoli lokalnych urzędni- 
ków. W myśl jego rozporzą- 
dzeń nomarchowie mieli pod- 


e ft W Tebach Zachodnich 
(w Górnym Egipcie) znajdują 
się dwie wielkie nekropolie: Do- 
lina Królów i Dolina Królowych. 
W pierwszej z nich chowano 
w XIV-XI w. p.n.e. władców egip- 
skich (62 grobowce skalne), 
w drugiej — ich żony i dzieci (80 
grobowców skalnych). Wnętrza 
grobowców były bogato zdobio- 
ne, m.in. scenami z życia codzien- 
nego, pośród których poczesne 
miejsce zajmowały przedstawie- 
nia zabaw, rozrywek oraz zajęć 
domowych 


legać najwyższemu dworskiemu 

wezyrowi, a ten z kolei miał od- 
powiadać jedynie przed władcą. Dziedziczność 
urzędów została zniesiona na rzecz przywróco- 
nej praktyki mianowania. Decyzja ta spowodo- 
wała jednak w okresie rządów XIII i XIV dyna- 
stii (XVIH-XVII w. p.n.e.) liczne zaniedbania 
ze strony władz lokalnych i w rezultacie ponow- 
ne pojawienie się ruchów separatystycznych. 
Około 1650 roku p.n.e. obszar delty został naje- 
chany przez semickich Hyksosów, którzy w je- 
go wschodniej części założyli swoją stolicę 
Awaris (Tanis). Jednocześnie na południu tebań- 
scy książęta nadal sprawowali władzę jako 
XVII dynastia, choć początkowo musieli płacić 
Hyksosom daninę. Na początku XVI wieku p.n.e. 
armia Hyksosów została rozbita przez wojska 
tebańskie dowodzone przez księcia Ka'amesa 
(Kamose). Jego następca Jahmes (Amazis), za- 
łożyciel XVIII dynastii, najechał resztkę posiad- 
łości Hyksosów w delcie Nilu, zdobył Awaris 
i położył kres obcej dominacji w Egipcie. 


dostojnikowi 


Wielkość i upadek Nowego Państwa 


W I. połowie XVI wieku p.n.e. państwo 
egipskie mogło bez przeszkód przystąpić do 
odbudowy swojej potęgi. Największe blisko- 
wschodnie mocarstwa w owym czasie: Mitan- 
ni, państwo Hetytów, Asyria i Babilonia, toczy- 
ły ze sobą zażarte wojny w ciągle zmieniającej 
się konfiguracji przymierzy. Około 1504 roku 
p.n.e. wykorzystał dobrą koniunkturę politycz- 
ną bodaj najwybitniejszy władca Egiptu — Tot- 
mes III, który przystąpił do podboju zarówno 


Bliskiego Wschodu, jak i Nubii. W rezultacie 
prawie 50-letnich walk z państwami ościennymi 
zdołał przyłączyć do Egiptu obszar doliny Nilu 
aż do IV katarakty, a na północy Syrię i Palesty- 
nę. Bogata korespondencja fa- 
raonów XVIII dynastii z wład- 
cami bliskowschodnich mo- 
carstw odkryta przez archeolo- 
gów w archiwach egipskich, mi- 
tannijskich i hetyckich świad- 
czy o wiodącej roli Egiptu na 
ówczesnej arenie międzynaro- 
dowej. Umiejętnie zawierane 
małżeństwa i sojusze. dwor- 
skie intrygi i doskonale dzia- 
łające siatki szpiegowskie po- 


© Amenhotep IV usiłował 
zahamować wzrost wpływów 
wszechpotężnych kapłanów 
na bieg spraw państwowych. 
Ogłosił, że tylko on i jego żo- 
na Nefertiti mogą pośredni- 
czyć pomiędzy poddanymi 
" *=twem 


ły faraonom utrzymywać równowagę 
między głównymi potęgami na Bliskim Wscho- 
dzie. Jednak władcy XVIII dynastii stawali się 
coraz bardziej zależni we własnym kraju od 
wszechpotężnych kapłanów Amona, którzy sku- 
piali w swoich rękach największe latyfundia 
w państwie. Kapłani byli zawsze obecni na dwo- 
rze jako królewscy doradcy i władca nie podjął 
żadnej decyzji bez uprze- 
dniego zasięgnięcia ich 
opinii. W XIV wieku 


e Godnym kon- 
tynuatorem Totme- 
sa III w dziele umac- 
niania potęgi Egiptu 
okazał się w XIII w. 
p.n.e. Ramzes II 
zwany Wielkim, który 
w 1296 r. p.n.e. skutecz- 
nie powstrzymał 
ofensywę najsilniej- 
szej armii Bliskie- 
go Wschodu, jaką 
stanowiły siły zbroj- 
ne Hetytów 


p.n.e. sytuację tę próbował zmienić Amenho- 
tep IV, inicjując wiele reform wymierzonych 
przeciwko warstwie kapłańskiej. Przede wszyst- 
kim zastąpił kult dotychczasowych bogów, 


a zwłaszcza Amona, kultem Atona — boskiej tar- 
czy słonecznej. Aby bardziej uwiarygodnić re- 
formę, Amenhotep zmienił swoje dotychczaso- 
we imię na Echnaton (,,światłość Ato- 
na”) i przystąpił do sekularyzacji dóbr 
kapłańskich w całym państwie. Jedno- 
cześnie zaczął odsuwać kapłanów Amo- 
na i członków ich rodzin od stanowisk 
dworskich, powierzając je ludziom 
z warstw niższych, nierzadko kupcom 
i pomniejszym właścicielom ziemskim. 
Wyrazem niechęci Echnatona do Teb 
było wzniesienie nowej stolicy państwa 

Achetaton (dzisiaj Tell el-Amarna). 
Po śmierci Echnatona około 1358 roku 
p.n.e. jego reformy zostały skutecznie 
zablokowane przez kapłanów Amona, 
a jego następcy jeszcze bardziej ubez- 
własnowolnieni przez otoczenie dorad- 
ców. W rezultacie dalszego osłabienia 
pozycji faraona w 1333 roku p.n.e. po 
władzę w Egipcie sięgnęła armia, której 
kandydatowi na monarchę — Horemhe- 
bowi, udało się zawrzeć kompromis z oli- 
garchią kapłańską Teb. Wojskowy fara- 
on był wówczas bardzo potrzebny Egip- 
towi, tylko bowiem taki władca mógł 
poskromić coraz większą zaborczość państwa 
Hetytów. Napór władców hetyckich na egipskie 
posiadłości w Syrii doprowadził do wybuchu 
wojny z Egiptem, której kulminacja przypadła 
na czasy Ramzesa II z XIX dynastii. W wiel- 
kiej bitwie pod Kadeszem w 1296 roku p.n.e. ar- 
mia hetycka króla Muwatallisa została skutecz- 
nie powstrzymana przez wojska egipskie i Ram- 
zes Il ponownie umocnił swoją władzę nad 
częścią Syrii i miast fenickich. Traktat egip- 
sko-hetycki zawarty około 1280 roku p.n.e. 

ustabilizował sytuację na okres półwiecza. 

Ramzes II podobnie jak Echnaton dostrze- 
gał niebezpieczeństwo ze strony kapłanów 
Amona i dlatego przeniósł siedzibę swoje- 
go dworu do miasta Tanis na obsza- 
rze delty Nilu, choć nie zdobył się na 
całkowite zerwanie z oligarchią ka- 


płańską. Na przełomie XIII i XII wieku p.n.e. 
na wybrzeża Egiptu najechała pierwsza fala tak 
zwanych ludów morza przybyłych prawdopo- 
dobnie z północy. Skład etniczny tajemniczych 
najeźdźców jest do dziś sporny, ale fakt 
pojawienia się ich w przypuszczalnym 
okresie wojny trojańskiej wskazuje, że mogli 
nimi być mieszkańcy Półwyspu Anatolij- 
skiego, jak Lidyjczycy i Karyjczycy, a być 
może niektóre plemiona greckie. Najazd 
ludów morza osłabił dominującą pozycję 
Egiptu w ówczesnym świecie. W państwie 
zaczęła się szerzyć anarchia i korupcja. 
Teby uniezależniły się od Dolnego Egip- 
tu i podporządkowały sobie Nubię. Kraj 
został znowu podzielony, a faraonowie 
XX i XXI dynastii, z wyjątkiem Ramze- 
sa III, byli jedynie marionetkami wyko- 
rzystywanymi zarówno przez kapłanów, 
możnowładców, jak i armię. Około roku 
945 p.n.e. władzę w Egipcie przejął po- 
tomek libijskich kolonistów w zachodniej 
części delty Nilu — Szeszonk I, który pra- 
wa do tronu umotywował małżeństwem 
swojego syna Osorkona I z córką ostatnie- 
go władcy XXI dynastii Psusennesa II. Sze- 
szonk I prowadził politykę umiarkowanych kom- 
promisów, zwłaszcza w stosunku do coraz po- 
tężniejszego Izraela. Jego następcy, chcąc umoc- 


f Rzymianie pozostawili wiele śladów na ziemi egip- 
skiej. Za bytności Trajana powstały m.in. sklepy i ma- 
gazyny 


nić swoją pozycję, często mianowali swoich sy- 
nów arcykapłanami Amona w Tebach. Nie zapo- 
biegło to jednak konfliktom z kapłanami, którzy 
dążyli do całkowitego uniezależnienia Górne- 
go Egiptu. W VIII wieku p.n.e. władzę w Egip- 
cie przechwycili jego południowi sąsiedzi — Ku- 
szyci (XXV dynastia). Wiek później odzyskali ją 
książęta egip: z Sais: Necho I i Pasmetyk 
I (XXVI dynastia). Ich panowanie zwane rene- 
sansem saickim to ostatni okres egipskiego roz- 
kwitu. W 525 p.n.e. Egipt utracił niepodległość, 
podbity przez Persów pod wodzą Kambyzesa II. 
Kres ekspansji perskiej położył dopiero 
Aleksander Macedoński, radośnie powitany 
w 332 roku p.n.e. przez mieszkańców Egiptu 


jako wyzwoliciel ich kraju spod perskiego jarz- 


ma, co zakończyło Epokę Późną w dziejach 
państwa egipskiego. 


Chi kolebk ilizacji 
Współcześni archeolodzy uważają Chiny — oprócz Egiptu, Mezopotamii i Indii — za czwarte centrum cywilizacji ludz- 
kości, które na przestrzeni tysiącleci rozwijało się niezależnie. Pomimo licznych najazdów i podbojów, jakie nawie- 
dzały w ciągu czterech tysięcy lat istnienia państwo chińskie, nie zatraciło ono swego pierwotnego charakteru etnicz- 
nego, a obcy pierwiastek kulturowy zaledwie w niewielkim stopniu wpłynął na tradycyjną chińską historię, zawartą 
w kronikach i przekazywaną z pokolenia na pokolenie w rodzinnych sagach i opowieściach. Stało się tak zapewne za 
sprawą wysokiego poziomu cywilizacyjnego, jaki udało się osiągnąć rdzennym mieszkańcom Państwa Środka, którzy 


— nawet ujarzmieni — podbijali kulturalnie swych zdobywców, przekształcając ich z wolna w Chińczyków. 


omimo licznych znalezisk archeologicznych 
P:= dziejów, w którym Chiny wkroczyły 

na arenę historii, jest stosunkowo słabo 
uchwytny w wytworach kultury materialnej. Z tego 
powodu uczeni opierają swoją wiedzę, a zwłaszcza 
chronologię dotyczącą początków państwa chiń- 
skiego, na kronikach i rozbudowanej mitologii. 


Między prawdą a legendą 


Podobnie jak w wypadku innych państw i kul- 
tur, Chińczycy również uważają, że ich państwo 
ma boskie pochodzenie. Na początku Świata bo- 
wiem był boski budowniczy Pan Ku, który cudow- 
nym dłutem wyrzeżbił zręby cywilizacji. Po nim 
władzę na ziemi sprawowało kolejno trzynastu 
braci — Mocarzy Niebios, i jedenastu braci — Mo- 
carzy Ziemi, panujących po osiemnaście tysięcy 
lat. Ich następcami było dziewięciu braci — Moca- 
rzy Ludzkich, a każdy z nich sprawował rządy po 
sześć tysięcy lat. Później nadeszły czasy mitycz- 
nych władców i bohaterów, którzy stali się wyna- 
lazcami, a zarazem opiekunami poszczególnych 
rzemiosł i umiejętności. Fu Zhao został pierwszym 
budowniczym domów. a Sui Żen był 
według tradycji chińskim Promete- 
uszem, który nauczył ludzi posłu- 
giwania się ogniem. Fu Si za- 
początkował w Chinach rybo- 
łówstwo i hodowlę zwierząt, 

a także był powszechnie uwa- 
żany za twórcę najstarszej od- 


£ » 


© Mityczny bohater Szen 
Nung nauczył Chińczyków 
uprawy ziemi, a także zapo- 
znał ich z tajnikami sztu- 
ki lekarskiej i zie- 
larstwa 


miany piktograficznego pisma chińskiego. Oprócz 
nich poczesne miejsce w mitologii zajmował Szen 
Nung — inicjator rolnictwa, zielarstwa i twórca 
wszystkich kierunków sztuki lekarskiej. Po nim 
nadeszła epoka bodaj najsłynniejszego, prawdopo- 
dobnie również legendarnego władcy Chin — Hu- 
angdi — „żółtego cesarza . Jemu właśnie przypisu- 
je się wynalazek cegły, ulepszenie obowiązujące- 
go kalendarza, zapoczątkowanie chińskiego syste- 
mu podziału ziemi, zwanego pole-studnia i wpro- 
wadzenie obowiązku zapisywania najważniejszych 
faktów z dziejów państwa. Żona Huangdi miała ja- 
koby wynaleźć jedwab i przekazać Chińczykom 
tajniki jego produkcji i sposoby wytwarzania z nie- 
go delikatnych tkanin. Według późniejszych histo- 
ryków chińskich, a zwłaszcza oficjalnego dziejopi- 
sarza imperialnej epoki dynastii Han, z II wieku 
p.n.e., Sima Qiana, Huangdi był pierwszym auten- 
tycznym chińskim monarchą, choć jego tytuł ce- 
sarski jest prawdopodobnie późniejszym propa- 
gandowym dodatkiem. Tradycyjna chronologia 
chińska podaje rok 2486 lub 2402 p.n.e. jako datę 
objęcia przezeń władzy. W piątym pokoleniu po- 
tomkiem Huangdi był Yu Wielki, którego tradycyj- 
na historiografia chińska uważa za 
założyciela dynastii Xia. Zgod- 
nie z przekazem Sima Qiana 
najstarsza chińska dynastia Xia 
sprawowała władzę w latach 
2205-1766 p.n.e 


p 


ft Zasada przeciwieństw, którą Chińczycy sto- 
sowali w swojej filozofii, wyrażona została w po- 
staci symbolu dwoistości świata: jin-jang 


Niewiele dotąd wiadomo na temat tej dyna- 
sli. Zródła pisane, które o niej wspominają, po- 
chodzą z okresów znacznie późniejszych, przede 
wszystkim z Epoki Walezących Królestw i cza- 
sów dynastii Han. Ich ideologiczna wymowa 
nie budzi wątpliwości. Każda nowa władza chcia- 
ła legitymować swoje prawa do panowania nad 
całymi Chinami poprzez udowodnienie starożyt- 
nych korzeni swej dynastii. Ponadto zadziwia- 
jąco mało źródeł archeologicznych potwierdza 
m tezę o istnieniu w I. połowie II ty- 
siąclecia p.n.e. scentralizowane- 
go ośrodka władzy w Chinach 
Przeważa raczej pogląd, że 

w owym czasie cywiliza- 
cja chińska, skoncentro- 
wana na obszarze Nizi- 
ny Chińskiej. składała 
się z luźno rozrzuco- 
nych wspólnot wiej- 
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© 
e Istnienie dyna- 
stii Xia bywa częs- 
to kwestionowane 
przez historyków, 
choć jej legendar- 
nego założyciela Yu 
Wielkiego uważa się 
za chińskiego bohate- 
ra narodowego 


— 


skich, podporządkowanych co najwyżej lokal- 
nym ośrodkom władzy. Można również sądzić, 
że właśnie wtedy ukształtował się podstawowy sy- 
stem podziału ziemi pole-studnia, nazwany tak 
od chińskiego heksagramu qing tien, przypomi- 
nającego podwójny krzyż, dzielący powierzch- 
nię kwadratu na dziewięć równych części. Środ- 
kowa część stanowiła własność miejscowego 
księcia, a osiem pozostałych należało do chłop- 
skiej wspólnoty. Inni historycy dowodzą, że w cza- 
sach dynastii Xia nastąpiło przejście od 
koczowniczego do osiadłego trybu życia 
licznych plemion skupionych wokół Nizi- 
ny Chińskiej, a imiona rzekomych władców 
są w istocie imionami wodzów plemien- 
nych. Takie podejście zakładałoby, analo- 
gicznie jak w Europie, powstanie społeczeń- 
stwa niewolniczego, co nie znajduje potwier- 
dzenia w późniejszych źródłach pisanych. 


Dynastia Shang-Yin, czyli początek historii 


Pierwszą udokumentowaną historycz- 
nie dynastią chińską była dynastia Shang- 
-Yin, panująca — według wyliczeń Sima 
Qiana — w latach 1766-1122 p.n.e. lub 1027 p.n.e. 
Jej istnienia dowodzi odnaleziona w kronikach 
lista trzydziestu władców, wzbogacona o zapis 
wydarzeń związanych z dojściem każdego 
z nich do władzy i okolicznościami śmierci. Po- 
mimo swej historyczności początki panowania 
Shangów giną w mrokach moralizatorskiej le- 
gendy, według której założyciel dynastii, książę 
Tang, człowiek prawy i cnotliwy, zdecydował się, 
chcąc ulżyć losowi poddanych. na pozbawienie 
tronu okrutnego i przebiegłego władcy z dyna- 
stil Xia o imieniu Qie. W ten oto sposób przy- 
chylni dynastii dziejopisarze usprawiedliwili za- 
mach stanu, jaki niewątpliwie miał miejsce. 

Państwo chińskie w czasach dynastii Shang- 
-Yin obejmowało obszar Niziny Chińskiej i środ- 
kowych Chin, pomiędzy dolnym i środkowym 
biegiem rzek Huang-ho i Jangcy (obecne pro- 
wincje: Henan, Hubei, Shanxi, Shaanxi, Shan- 
dong, Anhui). Stolica państwa w czasie pięciu 
wieków jego istnienia była kilkakrotnie przeno- 
szona, aż wreszcie została ustanowiona w mie- 
ście Jin, położonym w obecnym północnym He- 
nanie. Stąd często spotyka się w literaturze 
określenie Shang-jin dla pierwowzoru państwa 
chińskiego. Zarówno tam, jak i w kilku innych 
miejscowościach archeolodzy natrafili na reszt- 
ki pałaców, świątyń i dobrze zachowane groby 
komorowe. Ustrój panujący w shangowskich 
Chinach można określić jako wczesną fazę feu- 
dalizmu. Najważniejsza warstwa społeczna 
arystokracja, pierwotnie utożsamiana z warstwą 
wojowników, stanowiła jednocześnie trzon ar- 


mii, w której podstawową siłą bojową były ciąg- 
nięte przez dwa konie rydwany trzyosobowe, 
wspierane przez niewielkie, liczące do trzydzie- 
stu żołnierzy oddziały piechoty. Dość interesu- 


jące wydaje się uzbrojenie wojowników, na 


które składały się brązowe siekiery, halabardy, 
noże i drewniane oszczepy, natomiast brak w nim 
zupełnie brązowych mieczy. 

Pomimo istnienia rozlicznych animistycz- 
nych kultów za czasów dynastii Shang-Yin nie 


ft W mitach chińskich wy- 
stępuje wiele dziwacznych 
stworów, m.in. smoki. Nie- 
które z nich uosabiały dobro, 
inne — zło 


wykształciła się w społeczeń- 
stwie odrębna warstwa kapła- 
nów, a nadzór nad odprawia- 
niem obrządku spoczywał na 
barkach panujących lub przed- 
stawicieli arystokracji prowin- 
cjonalnej, zwłaszcza na obsza- 
rach bardziej oddalonych od 
stolicy. Święta o charakterze lu- 
dowym przybierały natomiast 
formę wiejskich festynów, na 
których każdy był jednocześnie uczestnikiem 
i animatorem zwyczajowej liturgii. Ogromne 
znaczenie nadawano w Chinach wróżbom, do 
których używano kości zwierzęcych i skorup 
żółwi. Szczególnie cennym źródłem do po- 
znania najdawniejszych dziejów chińskich 
okazały się swoiste archiwa bydlęcych 
łopatek i żółwich skorup, z zapisa- 
nymi na nich pytaniami do wróżbi- 
tów i lakonicznymi, a często niejas- 
nymi odpowiedziami. Miały one sta- 
nowić jakby rozstrzygnięcia na przy- 


© Archeolodzy odnaleźli łopatki ssaków, słu- 
żące praktykom magicznym: Chińczycy z epoki 
Shang pisali na nich pytania do przodków, 
a następnie wrzucali do ognia. Pęknięcia i od- 
kształcenia takich tabliczek odczyty- 
wano jako wyrocznie 


szłość w podobnych sprawach. Dzięki temu moż- 
na odtworzyć nie tylko mentalność dawnych 
mieszkańców Chin, ale i potwierdzić zawarte 
w późniejszych kronikach imiona władców. 

Wczesne wierzenia chińskie kryły w sobie 
również wiele okrutnych rytuałów, do których 
zaliczyć należy ofiary z ludzi. Zapewne temu 
celowi służyli jeńcy, chwytani podczas licz- 
nych kampanii przeciwko okolicznym plemio- 
nom, nigdzie bowiem nie ma potwierdzenia, 
że mieli istotne znaczenie jako siła robocza. 
Okrutna przyroda wymagała jednak nie tylko 
ofiary z brańców wojennych. Bóg Żółtej Rze- 
ki, Ho Po, domagał się co roku młodej narze- 
czonej, którą wybierano spośród wiejskich 
dziewcząt zamieszkujących wioski nad brze- 
giem Huang-ho. 

Epoka Shangów należała w całości do epoki 
brązu, choć użytkowanie tego cennego stopu 
ograniczało się do warstwy arystokracji i osób 
pełniących dworskie posługi. Z tego okresu po- 
chodzą liczne brązowe puchary, zoomorficzne 
czary i dzbanki sakralne. Prawdopodobnie słu- 
żyły one do składania symbolicznych ofiar lub 
używano ich jako naczyń kultowych podczas 


f Pierwotnie Chińczycy zamiesz- 
kiwali Nizinę Chińską i wyżynny pas 
ziemi leżącej pomiędzy rzekami 
Huang-ho i Jangcy 


uczt obrzędowych. Podobnie jak w sta- 
rożytnej Grecji, także w Chinach rze- 
mieślnicy wyrabiali odpowiednie typy 

naczyń do odpowiednich płynów i po- 

karmów. Ważne było również przezna- 

czenie konkretnego naczynia do wła- 

ściwej czynności kultowej. Bogata iko- 

nografia naczyń sprawia wrażenie, jak- 

by twórcy obawiali się pozostawić na 
ich powierzchni puste miejsce. Brzuśce 

i wylewy chińskich naczyń epoki Shang są 
wypełnione misternymi płaskorzeżbami, przy 
czym przedstawiano postacie zawsze zwrócone 
twarzami na zewnątrz w pozycji en face, nato- 
miast pozostała część ciała mogła być prezento- 
wana z profilu. Treść przedstawień z reguły od- 


© W czasach dynastii Shang budowle, bez 
względu na przeznaczenie i status społecz- 
ny właściciela, niewiele różniły się między 
sobą, jeśli chodzi o konstrukcję. Obiekty 
oficjalne zajmowały jedynie o wiele więk- 
szą powierzchnię, jak np. Pałac Królewski 
z okresu Shang w Pan Lun Czeng 


2486 lub 2402 p.n.e. — legendarny Huangdi zosta- 
je władcą Chin — „żółtym cesarzem”; tradycja 
chińska uznaje go za wynalazcę cegły, twórcę udo- 
skonalonego kalendarza i pomysłodawcę w zakre- 
sie dziejopisarstwa chińskiego 

2205 p.n.e. — piąty potomek Huangdi, Yu Wielki, 
uważany za pierwszego przedstawiciela dynastii 
Xia, obejmuje rządy w Chinach; kraj wchodzi w epo- 
kę brązu 

1766 p.n.e. — na skutek zamachu stanu ostatni 
przedstawiciel dynastii Xia, Qie zostaje odsunięty 
od tronu; władzę w państwie przejmuje Tang, za- 
łożyciel dynastii Shang-Yin 

1122 p.n.e. (lub 1027 p.n.e.) — rebelia przeciwko 
rządom dynastii Shang-Yin powoduje przejęcie wła- 
dzy w Chinach przez klan Zhou, mający główną sie- 
dzibę w zachodniej części państwa (stąd nazwa 
pierwszego okresu rządów Zhou — Zhou Zachodnie) 
841 p.n.e. — w północnych prowincjach kraju do- 
chodzi do wybuchu wielkiego powstania chłopskie- 
go skierowanego przeciwko uciskowi podatkowemu 
827 p.n.e. — na tron wstępuje Siian Wang, który 
w ciągu przeszło 40-letniego panowania przy- 
wraca porządek prawny w państwie, likwidując 
w znacznej mierze korupcję i nadużycia lokalnej 
administracji 

781 p.n.e. — po śmierci Siian Wanga władzę obej- 
muje nieudolny Ju Wang, który ponownie dopro- 
wadza kraj do zapaści gospodarczej 

771 p.n.e. — syn Ju Wanga, Ping Wang, usiłuje 
uzdrowić sytuację ekonomiczną państwa i popra- 
wić wizerunek dynastii w oczach poddanych: w tym 
celu przenosi stolicę do Lojangu, skąd łatwiej spra- 
wować mu kontrolę nad funkcjonowaniem admi- 
nistracji 

770 p.n.e. — pomimo prób reform dynastia Zachod- 
nia Zhou upada, a jej przedstawiciele będą odtąd 
pełnić jedynie funkcje religijne: wraz z upadkiem 
dynastii Zachodniej Zhou rozpoczyna się w Chi- 
nach Okres-Wiosen i Jesieni, zwany również ze 
względu na tradycję okresem rządów dynastii Wschod- 
niej Zhou 

480 p.n.e. — rozbicie dzielnicowe państwa chińskiego 
osiąga apogeum, a poszczególne królestwa usiłują na- 
rzucić swoją hegemonię pozostałym; rozpoczyna się 
drugi okres tak zwanych rządów dynastii Wschodniej 
Zhou, zwany również Epoką Walczących Królestw: 
z wieloletnich walk, podobnie jak w okresie poprzed- 
nim, zwycięsko wychodzi państwo Qin 

256 p.n.e. — władcy Qin jednoczą większą część 
terytorium Chin 

249 p.n.e. — Qinowie przystępują do podboju po- 
zostałej części Chin, rozpoczynając ekspansję od 
zagarnięcia ziem księstwa Zhou 

230-221 p.n.e. — w ciągu kolejnych 9 lat władcy 
Qin podbijają pozostałe niezależne królestwa: Han, 
Zhao, Wei, Zhu, Yan i Qi. Zheng, król państwa 
Qin, ogłasza się Pierwszym Cesarzem Qin i przyj- 
muje imperialne imię Shi Huangdi 

209 p.n.e. — przeciwko Qinom wybucha powstanie 
dowodzone przez Liu Banga, ogarniające wkrótce 
całe państwo 

207 p.n.e. — następca Shi Huangdi w wyniku spi- 
sku dworskiego zostaje zmuszony do samobój- 
stwa; intronizowany na jego miejsce Tzu Jing pod- 
daje się bez walki po 46 dniach sprawowania wła- 
dzy Liu Bangowi 

206 p.n.e. — Liu Bang ogłasza się pierwszym 
władcą dynastii Han; rozpoczyna się 400-letni 
okres rządów cesarzy z dynastii Han 


powiadała duchowemu zapotrzebowaniu 
Chińczyków. Składały się na nią wyobra- 
żenia bożków i demonów, w tym słynnych 
smoków i mitycznego /ao tie, będącego 
uosobieniem wielu drapieżników jedno- 
cześnie. W tym samym czasie, gdy kul- 
tura dworska wkraczała w fazę swojej 
świetności, chłopi nadal tkwili w epoce 
kamienia. Mieszkali przeważnie w zie- 
miankach; tylko niektórzy sporadycznie 
wznosili niewielkie, najczęściej jednoiz- 
bowe domy z suszonej cegły lub gliny. 


Dynastia Zhou (Czou), 
czyli „rozdrobnienie dzielnicowe” 


Objęcie władzy w Chinach przez ród 
Zhou dokonało się, podobnie jak poprzed- 
nio, w wyniku zamachu stanu i analogicz- 
nie jak wtedy usłużni kronikarze opraco- 
wali oficjalną wersję wydarzeń. daleką od 
okrutnej rzeczywistości. Fakt, że rebelia się 
powiodła, dowodzi jedynie słabości shan- 
gowskiej administracji, która uległa korup- 
cji i deprawacji na szkodę władzy central- 
nej. Pomni przykrych doświadczeń poprzed- 
ników książęta Zhou (już wówczas posłu- 
gujący się tytułem królewskim wang) roz- 
mieścili w całych ówczesnych Chinach 
wierne sobie garnizony, które miały za za- 
danie kontrolowanie lojalności poddanych. 
Ponadto cały kraj został podzielony na len- 
na (około siedemdziesięciu). na czele któ- 
rych stanęli arystokraci cieszący się zaufa- 
niem nowej władzy. W cień natomiast ode- 
szli dawni plemienni wodzowie i zwolenni- 
cy dynastii Shang-Yin. 

Jednym z pierwszych posunięć wład- 
ców Zhou było uściślenie hierarchii feudal- 
nej przez ustanowienie pięciu podstawo- 


>| 


ft Shi Huangdi, pierwszy cesarz Chin z dynastii Qin, pozostawił po sobie nie tylko 
wspaniałe mauzoleum, ale i armię złożoną z 8060 terakotowych żołnierzy naturalnej 
wielkości, mających strzec go po Śmierci 


wych szczebli: kung (książę), hou (markiz), po 
(hrabia), tzu (wicchrabia) i nan (baron). Na naj- 
wyższym szczeblu drabiny społecznej znajdował 
się wang, czyli król, zwany również Tien Tzu 

Synem Nieba. Ów najwyższy tytuł przysługiwał 
początkowo tylko członkom rodu Zhou, dopiero 
z czasem, gdy ich państwo rozpadło się na wiele 
mniejszych samodzielnych organizmów, zaczęli 
przyjmować go lokalni książęta. Oprócz tego 
w czasach dynastii Zhou wykształciła się rozbu- 
dowana hierarchia dworskich urzędów, a także 
lokalna biurokracja, której przedstawiciele 
podzieleni zostali na rangi. Chińczycy pierwsi 
w dziejach zastosowali system egzaminów na 
poszczególne stopnie urzędnicze. Pomyślne zda- 
nie takiego egzaminu gwarantowało karierę 
w aparacie władzy, choć nadal bardzo istotną 
rolę odgrywało urodzenie. Życie dworskie, prze- 
pych, wystawne uczty i polowania doprowadziły 
władców Zhou do stopniowego upadku, czego 
wyrazem było zwiększenie ucisku podatkowego 
w celu podreperowania nadwerężonych finan- 
sów państwa. W 841 roku p.n.e. całe północne 
Chiny ogarnęło powstanie ludowe, które uzmy- 
słowiło centralnej władzy jej niewiedzę na temat 
losu mas chłopskich i bezradność wobec nad- 
użyć w prowincjach. Wprawdzie Siian Wang 
(827-781 p.n.e.) przyhamował nieco podatkowe 
rozpasanie swoich wasali, jednak już jego na- 
stępca Ju Wang (781-771 p.n.e.) ponownie do- 
prowadził do sytuacji kryzysowej w państwie. 
Jego syn Ping Wang. chcąc ratować autorytet dy- 
nastii, przeniósł stolicę państwa do Lojangu (Lu- 
oyangu), skąd łatwiej było kontrolować poczy- 
nania lokalnej administracji, ale to nie powstrzy- 
mało upadku tak zwanej Zachodniej Zhou. Po- 
szczególni wasale rozpoczęli prowadzić własną 
politykę zarówno zewnętrzną. jak i wewnętrzną. 
faktycznie przekształcając swoje lenna w samo- 
dzielne księstwa. Syn Nieba w Lojangu zacho- 


wał wprawdzie swoje religijne uprawnienia, ale 
w polityce przestał się liczyć jako realna władza. 
Około roku 770 p.n.e. rozpoczął się w Chinach 
okres nazywany przez badaczy epoką panowania 
dynastii Wschodniej Zhou. Nazwa ta nie odpo- 
wiada jednak prawdzie o Chinach podzielonych 
pomiędzy lokalne klany książęce. O wiele lepsze 
określenia tej epoki pochodzą od tytułów sztan- 
darowych kronik traktujących o tych burzliwych 
czasach: „Qun Qiu" („Wiosny i Jesienie ”) oraz 
„Zhan Kuo” („Intrygi Walczących Królestw”) 
Pierwsza z nich opowiada o okresie 770-480 
p.n.e., kiedy to zwycięskim państewkiem chiń- 
skim okazało się wysunięte najdalej na zachód 
królestwo Qin (Cin). druga natomiast opisuje 
dzieje nieustannych wojen pomiędzy chińskim 
państwami, toczonych ze zmiennym szczęściem 
w latach 480-221 p.n.e. W zasadzie najistotniej- 
sze wydają się dzieje państwa Qin. które około 
256 roku p.n.e. podporządkowało sobie znacz- 
ną część obszaru Chin. Qinowie przeprowadzili 
wówczas wiele reform umożliwiających spraw- 
ny zarząd podległymi terytoriami. Po pierwsze. 
znieśli resztki klanowej organizacji państwa, za- 
stępując ją całą rzeszą urzędników mianowa- 
nych przez władzę centralną. Po drugie, wpro- 
wadzili surowy kodeks karny, który przewidy- 
wał sankcje nawet za brak informacji o planowa- 
nym przestępstwie czy nieprzychylnym stosun- 
ku do władzy. Trzecim posunięciem Qinów był 
nowy system nagród i awansów w armii. Uzależ- 
niał on karierę wojskową wyłącznie od indywi- 
dualnych osiągnięć na polu bitwy. Dostrzegając 
natomiast słabość gospodarczą dotychczasowe- 
go systemu pole-studnia, Qinowie zlikwidowali 
jego resztki, ustanowili dziedziczną własność chłop- 
ską i wprowadzili jedno- 
lity podatek ziemski 
Jedynie wobec przed- 
stawicieli nauki i arty- 
stów byli nastawieni 
niechętnie 
że przejaw niezależ- 


uważali, 


nej myśli nie służy 
interesom ich dyna- 


stii. A jednak to właśnie w Okresie Wiosen i Je- 
sieni oraz Epoce Walczących Królestw powstały 
główne szkoły filozofii chińskiej, działali Kon- 
fucjusz i Laozi (Lao-cy). a kanon literatury zo- 
stał wzbogacony o takie dzieła jak „Pięcioksiąg 
konfucjański”, „Księga dokumentów” czy „Roz- 
mowy o państwach” 

W 249 roku p.n.e. Qinowie przystąpili do 
podboju całych Chin, kolejno zdobywając zie- 
mie: Zhou (249 r. p.n.e.), Han (230 r. p.n.e.), Zhao 
(228 r. p.n.e.), Wei (225 r. p.n.e.), Zhu (223 r 
p.n.e.), Yan (222 r. p.n.e.) i Qi (221 r. p.n.e.) 
Władca Qin, Zheng. ogłosił się w 221 roku p.n.e 
Pierwszym Cesarzem Qin, jednocześnie zmienia- 
jąc swoje imię na Shi Huangdi. Przeprowadzony 
przez niego nowy podział państwa na trzydzieści 
sześć prefektur (po podboju Chin południowych 
ich liczba doszła do czterdziestu), w skład któ- 
rych weszły okręgi administracyjne (sien), prze- 
trwał aż do początków XX wieku. Na czele każ- 
dej z prefektur stała trójka wzajemnie pilnujących 
się urzędników. Pierwszy z nich był reprezentan- 
tem władzy cywilnej. drugi wojskowej, trzeci na- 
tomiast kontrolował dwóch pozostałych. Shi Hu- 
angdi wprowadził jednolity pieniądz miedziany. 
zlikwidował lokalne jednostki miar i wag, a na- 
wet zarządził, by wszystkie wozy w państwie ro- 
biono z identycznym rozstawem kół, co miało za- 


4% Mimo potęgi armii władcy Chin nie umieli 
obronić rozległego terytorium swego kraju 
przed najazdami barbarzyńców z północy. 
Dlatego Shi Huangdi rozpoczął wznoszenie 
na miejscu wcześniejszych wałów ziem- 
nych największej budowli świata 
Wielkiego Muru Chińskiego 


e Konfucjusz, podobnie jak Laozi, twier- 
dził, że wszystkie zmiany w świecie muszą się 
dokonywać zgodnie z ładem nieba. Dla Kon- 
fucjusza ład nieba oznaczał feudalny porzą- 
dek panujący w państewkach chińskich, dla 
Laozi — życie zgodne z prawami natury 


pobiec nadmiernej dewastacji dróg. W celu znie- 
chęcenia opozycji do rebelii rozbroił większość 
arystokracji, nie pełniącej akurat służby wojsko- 
wej. Ponadto przesiedlił część starych rodów 
w pobliże stolicy, pozbawiając je tym samym 
wielkich latyfundiów. W całym kraju nakazał 
wznosić posągi i dzwomnice, które miały uświet- 
niać jego panowanie. Proces standaryzacji nie 
ominął również pisma chińskiego. które dotąd 
funkcjonowało w wielu lokalnych odmianach 
Wielką zasługą Shi Huangdi było zainicjowanie 
budowy Wielkiego Muru Chińskiego i wzniesie- 
nie przeszło dwustu siedemdziesięciu pałaców 
i rezydencji na obszarze całych Chin, w tym 
w stolicy kraju Sienjangu 

Ekspansja terytorialna na północ i na południe 
spowodowała jednak opór mieszkańców wielu re- 
gionów. na których barki spadł ciężar prowadzo- 
nych kampanii. Ponadto innowacje władcy w za- 
kresie ujednolicania różnych systemów prawa 
zwyczajowcezo postrzegano jako ingerencję w tra- 
dycję. a mieszkańcy Chin byli do niej bardzo przy- 
wiązani. W 209 roku p.n.e. wybuchła długo przy- 
gotowywana rewolta przeciwko władcom Qin 
Dwa lata później, w roku 207 p.n.e.. na skutek in- 
tryg pałacowych następca Shi Huangdi, Er Shi zo- 
stał zmuszony do samobójstwa. Klika dworska in- 
tronizowała Tzu Jinga, który po czterdziestu sze- 
ściu dniach panowania poddał się przywódcy 
zbrojnej opozycji Liu Bangowi. W roku 206 p.n.e 
Liu Bang (Liu Pang) ogło- 
sił się pierwszym władcą 


dynastii Han, choć do 
202 roku p.n.e. walczyły 
przeciw niemu niedo- 


bitki armii Qingów 


Prastare cywilizacje Indii 


Pierwsi ludzie pojawili się na subkontynencie indyjskim w dolnym paleolicie, mniej 
więcej około 400 tysięcy lat temu. Przez większość badaczy uważani są za twórców 
najstarszej kultury tego obszaru, poziomem technologicznym zbliżonej do znanej na 
kontynentach Starego Świata kultury aszelskiej. W późniejszych epokach nie odno- 
towano masowego napływu kolejnych imigrantów z pozostałej części kontynentu azja- 
tyckiego na Półwysep Indyjski. Dopiero w połowie II tysiąclecia p.n.e. wielka fala ko- 
czowniczych Ariów zdecydowała się wkroczyć na tereny Indii i po trwającej kilka 
wieków asymilacji stopiła się z wcześniejszą cywilizacją Indusu, dając początek zu- 


pełnie nowemu społeczeństwu. 


ajwcześniejsza, historyczna kultura In- 

dii powstała w III tysiącleciu p.n.e. na 

rozległych obszarach doliny Indusu. Do 
dziś trwają spory o to, kto był rzeczywistym 
twórcą wielkich ośrodków miejskich, które 
około 2500 lat p.n.e. powstały w północno-za- 
chodniej części dzisiejszych Indii i we wschod- 
nim Pakistanie. Prawdopodobnie była nią ciem- 
noskóra ludność drawidyjska, która pojawiła 
się jeszcze w górnym paleolicie jako efekt wy- 
mieszania się ludności typu śródziemnomor- 
skiego z przedstawicielami czarnoskórych ple- 
mion Munda. Również nie jest jasne, co skłoni- 
ło pierwotną ludność Indii do porzucenia części 
osad typu wiejskiego i podjęcia się realizacji 
ambitnych zamierzeń urbanistycznych, jakimi 
miały się okazać niektóre miasta, m.in.: Harap- 
pa, Mohendżo Daro, Kot Didżi, Lothal czy Ka- 
libangan. Ruiny dwóch pierwszych metropolii 
do tego stopnia zachwyciły archeologów. że do 
dziś określają oni kulturę Indusu nazwami: kul- 
tura harappańska i kultura 
Mohendżo Daro 


nieco rzadziej 


Kultura Indusu 


Jedna z hipotez zakłada, że w okresie po- 
przedzającym powstanie miast społeczeństwo 
kultury Indusu uległo rozwarstwieniu. Stało się 
tak na skutek zgromadzenia w rękach nielicznej 
grupy znacznych nadwyżek produkcji rolnej 
i rzemieślniczej. Równocześnie opanowanie wy- 
topu i obróbki: miedzi, złota, srebra, cyny, oło- 
wiu i brązu, w 1. połowie III tysiąclecia p.n.e. 
spowodowało, że metalurdzy stali się mo- 
nopolistami w zakresie produk- 
cji przedmiotów metalowych, 

a kupcy wyłącznymi pośredni- 
kami w ich obrocie. 

Wszystkie osady miejskie. 
zaklasyfikowane do kultury Indu- 
su (a odkopano ich przeszło 70), opie- 
rały się na niemal identycznych zało- 
żeniach urbanistycznych: różniły się po- 
między sobą jedynie wielkością. Ulice, 
przecinające się pod kątem prostym, two- 
rzyły regularną sieć miejską. W wytyczo- 
nych przez nie prostokątnych kwartałach mie- 
ściły się prawie jednakowe domy z wypalanej 


© Ulice w Mohendżo Daro przecinały się 
niemal pod kątem prostym, a domy były 
podobne do siebie. Do dziś trwają spory, czy 
warowne cytadele to siedziby władzy, czy 
też budowle o charakterze administracyjno- 
-sakralnym 


cegły, zapewne różniące się wysokością. Bra- 
kuje natomiast innych przesłanek, umożliwiają- 
cych ich identyfikację z daną grupą społeczną. 
System kanalizacyjny, łazienki, miejskie latry- 
ny i kanały ścickowe stawiały Harappę i Mo- 
hendżo Daro w gronie najwspanialszych miast 
swojej epoki. porównywalnych jedynie z mia- 
stami kultury minojskiej bądź niektórymi me- 
tropoliami Mezopotamii i Egiptu. Zadziwiał nie 
tylko porządek zabudowy, ale i zewnętrzny wy- 
strój domów. Ściany budynków bowiem pozba- 
wione były dekoracji, choć nie można wyklu- 
czyć, że w czasach świetności kultury Indusu 
istniały one, lecz wykonane zostały z bardzo 
nietrwałych materiałów. Jednocześnie nie spo- 
tykane gdzie indziej zamiłowanie do geome- 
trycznej prostoty nasuwa niepokojące skojarze- 
nie z utopijnym, całkowicie zunifikowanym 
społeczeństwem. Odnalezione w miastach ha- 
rappańskich sztuczne zbiorniki wodne, do któ- 
rych wiodły szerokie schody, pozwalają się 
w nich domyślać obiektów kultowych. przezna- 
czonych do zbiorowych ablucji. Podobnie jest 
z rozległymi placami. mogącymi pełnić funkcję 
zarówno miejsc zgromadzeń wszystkich pełno- 
prawnych obywateli danych ośrodków. jak też 
być odpowiednikami okręgów kultowych, w któ- 
rych odbywały się obchody ogólnopaństwo- 
wych uroczystości religijnych. Inne budowle 
o charakterze publicznym, jak platformy do 
młocki, ogromne spichlerze czy 
przypominające 


f% Trudno jednoznacznie rozstrzygnąć, kogo 
przedstawia figurka brodatego mężczyzny 
z Mohendżo Daro. Opaska na głowie — może 
diadem — wskazuje, że mógł być kimś waż- 
nym w miejscowej społeczności: władcą, ka- 
płanem lub wyższym urzędnikiem 


koszary budynki mieszkalne. również wskazują 
na wysoką dyscyplinę społeczną w miastach 
doliny Indusu. Znajdujące się nieopodal zabu- 
dowy miejskiej cytadele są jedynymi śladami 
po hipotetycznych ośrodkach władzy. Położone 
zazwyczaj na wzniesieniach. miały dość skom- 
plikowany układ pomieszczeń, wyraźnie odbie- 
gający od powszechnie przyjętej. miejskiej za- 
budowy mieszkalnej. Harappę. a zapewne I nie- 
które inne miasta kultury Indusu, otaczały ce- 
glane mury warowne. Poza ich obrębem tylko 
cytadele miały własne umocnienia wzniesione 
z cegieł. a zatem były jedynymi fortyfikacjami. 
jakie pozostawiła po sobie kultura Indusu. 


Prawdopodobnie pełniły one zarów- sa 


— 
|. 


a 


% Harappańscy rzemieślnicy wykonywali 
najpiękniejsze naczynia gliniane na Półwy- 
spie Indyjskim w III i 1. poł. II tysiąclecia 
p.n.e. Czarki, misy i dzbany toczono najczęś- 
ciej na kole garncarskim i pokrywano pole- 
wą, nadającą im jednolity matowy połysk 


no funkcję siedzib władców. jak i centrów życia 
religijnego dla terenów podległych danemu 
ośrodkowi miejskiemu. 

Nie udało się dotąd odtworzyć struktury spo- 
łeczeństwa kultury harappańskiej. Być może na 
jego czele stali kapłani lub władza świecka i sa- 
kralna spoczywała w jednym ręku. Niewyklu- 
czone także. iż w miastach kultury Indusu za- 
rząd sprawowały kolegia. których członkowie 
rekrutowali się spośród miejscowej oligarchii. 
Nie ulega natomiast wątpliwości, że społeczeń- 
stwo to było zróżnicowane. Oprócz kapłanów 
i warstwy wojowników istnieli w nim zapewne 
kupcy. rzemieślnicy. pisarze, przewodnicy ka- 
rawan i cała rzesza służb komunalnych. jak za- 
miatacze ulic, konserwatorzy urządzeń sanitar- 
nych czy pracownicy odpowiedzialni za stan 
dróg i przepraw. Na wsi dominowali rolnicy. 
W tym czasie jednak zaczęła ona przyjmować 
pewne elementy życia miejskiego. choćby w za- 


Nr" UKE: 


WAACUNY 7 jaz 


kresie administracji i służb porządkowych. 
których pieczy podlegały między innymi 
Ą. Kanały irygacyjne. Uprawiano wówczas 
h pszenicę. jęczmień. proso. groch. so- 
czewicę i len, a w niektórych okoli- 
cach ryż. Do wysokich plonów przy- 
czyniały się. oprócz systemu kana- 
łów nawadniających, także obfite opa- 
dy. Ważną rolę odgrywała wymiana 
dalekosiężna. której dowodem mogą 
być liczne pieczęcie gliniane i odważ- 
niki odnalezione w Mohendżo Daro. 
Główne szlaki handlowe łączyły doli- 
nę Indusu z Iranem. skąd sprowadzano 
srebro, i Majsurem — najważniejszym 
eksporterem złota. Przez Zatokę Perską 
utrzymywano stałe kontakty z Mezopota- 
mią, o czym wspominają teksty zarówno sume- 
ryjskie. akadyjskie. jak i starobabilońskie. 
O istnieniu floty świadczyć może również od- 
kryty w Lothal starożytny dok, wyłożony cegłą. 
o długości prawie 250 metrów. Mógł zatem 
przyjmować nie tyl- 
ko łodzie z okolicz- 
nych wiosek, ale 
i statki dalekomor- 
skie. Ikonografia 
pieczęci odnalezio- 
nych w Mohendżo 
Daro. na których 
poczesne miejsce 
zajmują wyobraże- 
nia okrętów. rów- 
nież dowodzi. jak 
wielkie znaczenie 
dla doliny Indusu ( 
miał handel mię- 
dzynarodowy. Innym cieka- 
wym znaleziskiem o tematyce marynistycznej 
jest unikatowy terakotowy model okrętu z Lo- 
thal. pozwalający odtworzyć jego prawdziwy 
wygląd i proporcje. 

Ludność kultury Indusu posługiwała się pi- 
smem prawdopodobnie fonolograficznym (czyli 
takim. w którym poszczególne znaki odpowiada- 
ją w przybliżeniu głoskom), składającym się z ab- 
strakcyjnych symboli i przedstawień figuralnych. 
Początkowo sądzono. iż jest ono 
najstarszą formą zapisu któregoś 
z języków drawidyjskich. Dotąd 
jednak nie odnaleziono żadnych 
tekstów dwujęzycznych umożli- 
wiających jego odczytanie. a za- 
tem przynależność tego pisma 
do jakiejś grupy językowej nadal 
pozostaje tajemnicą. Niewiele 
również wiadomo o pierwotnej 
religii ludności przedaryjskiej. 
Dość rozpowszechnione w zna- 
leziskach symbole męskości. fi- 
gurki kobiece. a zwłaszcza przed- 
stawienia kobiet ciężarnych. po- 
zwalają domniemywać, że ludy 
kultury Indusu wyznawały kul 
płodności. 


© Zarówno w Harappie, jak 
iw Mohendżo Daro istniały 
łaźnie publiczne, a domy pry- 
watne wyposażano w luksuso- 
we łazienki 


Cywilizacja Indusu upadła pomiędzy ro- 
kiem 1750 a 1500 p.n.e. Prawdopodobne przy- 
czyny to najazd obcych plemion. przypuszczal- 
nie Ariów. przesunięcie się koryta niektórych 
rzek lub wyczerpanie się możliwości twórczych 
w skostniałym ideologicznie społeczeństwie. 
Za pierwszą hipotezą przemawia fakt odnale- 
zienia bezładnie rozrzuconych, nie pogrzeba- 
nych szczątków ludzkich na ulicach Mohendżo 
Daro. Za drugą — pewne uchwytne zmiany w prze- 
biegu łożysk rzecznych. natomiast trzecia wy- 
nika z analizy porównawczej z przebiegiem 
rozwoju innych kultur. których upadek został, 
przynajmniej do pewnego stopnia. udokumen- 
towany. Istnieje także koncepcja upatrująca za- 
nik kultury Indusu w niekontrolowanej trzebie- 
ży lasów. To właśnie miało być przyczyną osu- 


ft. W odróżnieniu od cylindrycznych pie- 
częci bliskowschodnich pieczęcie używane 
przez kapłanów, urzędników i kupców kul- 
tury Indusu były płaskie, a przedstawiane 
na nich wizerunki charakteryzowały się więk- 
szą swobodą tematyczną niż surowo przestrze- 
gany kanon wzorców religijno-prawnych 
w Sumerze czy Elamie 


szenia klimatu, co z kolei doprowadziło żyzną 
niegdyś dolinę Indusu najpierw do stanu suche- 
go stepu. a następnie pustyni. Najpewniej jed- 
nak upadek kultury Indusu nastąpił wskutek na- 
łożenia się na siebie wielu czynników. pośród 
których pojawienie się plemion aryjskich i zmia- 
na warunków ekologicznych mogły odegrać de- 
cydującą rolę. 


Ariowie 


Około roku 1500 p.n.e. na tereny doliny Indu- 
su napłynęła pierwsza fala plemion. nazwanych 
przez późniejszych uczonych aryjskimi. Ariowie 
przywędrowali do Indii z północy. choć jak dotąd 


brak jest danych pozwalających na dokładniejszą 
lokalizację ich pierwotnej ojczyzny. Najczęściej 
przyjmuje się. że Ariowie zamieszkiwali wielkie 
połacie stepów w środkowej Azji, posługiwali się 
językiem praindoeuropejskim (lub archaiczną for- 
mą późniejszego sanskrytu i innych języków in- 
doeuropejskich), a podstawą ich gospodarki było 
pasterstwo. Nie wiadomo. czym spowodowane 
zostały migracje tych plemion na południe. Być 
może wzrost liczby ludności i rabunkowa eksplo- 
atacja pastwisk doprowadziły do sytuacji, 
w której poszukiwanie nowych terenów 


% © Powszechnym środkiem trans- 
portu w dolinie Indusu był dwukołowy 
wóz o nieco wklęsłej platformie, ciągniony 
przez parę wołów. Do dziś takie wozy moż- 
na spotkać na pakistańskiej wsi 


pasterskich stało się koniecznością. Niewykluczo- 
ne też, że w wyniku walk pomiędzy plemionami 
aryjskimi niektóre z nich zmuszone zostały do 
opuszczenia pierwotnych siedzib. Pewne jest na- 
tomiast, że napływ Ariów dokonywał się stopnio- 
wo i miał raczej charakter pokojowego osadnic- 
twa, a nie podboju i zniszczenia miejscowej cywi- 
lizacji. Odkryte w Mohendżo Daro porzucone 
zwłoki nie są wystarczającym dowodem inwazji, 
a jedynie świadczą o dużym prawdopodobień- 
stwie lokalnych konfliktów z przybyszami. Domi- 
nacja Ariów stała się jednak możliwa nie z powo- 
du ich przewagi militarnej. ale dzięki wprowadze- 
niu nowych treści do życia mieszkańców doliny 
Indusu. co ożywiło ich zamierającą kulturę. 

Z późniejszych hymnów, pieśni i zbiorów 
mantr (magicznych zaklęć i modlitewnych werse- 
tów). zawartych w najstarszych świętych księgach 
indyjskich — Wedach. wyłania się obraz społe- 
czeństwa, które w 2. połowie II tysiąclecia p.n.e. 
powoli traciło swój pierwotny bezpaństwowy 
charakter i zaczęło tworzyć organizmy państwo- 
we. Rolę czynnika sprawczego odegrali tu niewąt- 
pliwie Ariowie. Pod ich wpływem dawni mie- 
szkańcy Indii zaakceptowali również podział spo- 
łeczny. który nieprzerwanie trwał aż do połowy 


© Od tysięcy lat ludność w Indiach hodowała bydło. To 


Ariowie uczynili je świętym 


XX wieku. Początkowo na obszarach podporząd- 
kowanych Ariom. a więc w dolinie Indusu i Gan- 
gesu, funkcjonowały cztery warstwy społeczne 
(warny), będące rozbudowaniem wcześniejszego 


podziału na Ariów i rdzennych mieszkańców In- 
dii. Najważniejsi byli kapłani, aryjska religia bo- 
wiem miała mocno rozbudowaną stronę rytualną. 
Jej pierwotni bogowie. jak bóg ognia — Agni. 
Słońca — Surja, czy wiatru — Waju. domagali się 
wielu ofiar i skomplikowanych ceremonii. aby 
okazać przychylność adorującym ich. Z biegiem 
czasu z warstwy kapłańskiej wykształcili się bra- 


mini, którzy oprócz posług religijnych. zajmowa- 
li się nauczaniem oraz rozstrzyganiem sporów 
w społecznościach lokalnych. Drugą uprzywilejo- 
waną warną byli władcy i wojownicy (kasztrjo- 
wie). Następną. najliczniejszą warnę stanowił sze- 
roko rozumiany stan wytwórców (wajśjowie). 
który obejmował rolników, rzemieślników, ho- 
dowców bydła i kupców. Owe trzy warny posia- 
dały przywilej studiowania Wed i mogły na równi 
uczestniczyć w obrzędach ofiarnych. Czwarta 
warna ($udrowie) bywa określana jako warstwa 
służebna. ponieważ wchodzili do niej wszyscy ci, 
którzy byli służącymi w domach przedstawicieli 
warstw wyższych bądź pełnili niższe funkcje 
w służbach publicznych. Sudrowie nie mieli moż- 
liwości czytania świętych ksiąg. nauki oraz ka- 
riery w administracji i wojsku. Jedynie niedoty- 
kalni, którzy parali się nieczystymi 
zawodami. jak choćby pale- 
z ę nie zwłok, znajdowali się 
= 0d nich na jeszcze niższym 
szczeblu drabiny społecz- 
nej. W społeczeństwie in- 
dyjskim istnieli również niewol- 
nicy, ale nie stali się oni nigdy pod- 
stawową siłą produkcyjną. Warny nie 
objęły wszystkich plemiennych i rodowych wspól- 
not w pierwszym pięćsetleciu koegzystencji indo- 
aryjskiej. Wśród wielu plemion podstawową jed- 
nostką podziału nadal pozostawały klany (gotra). 
których członkowie, bez względu na wykonywa- 
ne zajęcie. mieli pełnię praw politycznych. Uzna- 
wały one za najwyższą władzę wiec plemienny 
(wiś). 


Pierwsze państwa na terenie Indii 


Państwa plemienne. które pojawiły się na po- 
czątku XI wieku p.n.e.. często określa się mianem 
cywilizacji doabu (rozległych dolin rzecznych 
Gangesu i Jamuny). Najstarszym była zapewne fe- 
deracja Bharatów. największego plemienia aryj- 
skiego, która opanowała doab w latach 1100-5800 
p.n.e. Właśnie od niej pochodzi sanskrycka nazwa 
dzisiejszych Indii — Bharat. W okresie od VIII do 
VI wieku p.n.e. żródła wymieniają wiele królestw 
usytuowanych wzdłuż Gangesu 
z nich to: Kośala — we wschodniej części doabu. 
Kaśi — skupione wokół późniejszego świętego 
miasta Benares. Wideha — na północ od Gangesu. 


Najważniejsze 


o 
Wdy Indraprastha 


Mathura 
JADAĄ 


SĄLR MMAGADR 


No 


Brahmaputra 
eKapilavatsu 


/DEHA k 


KAŚ 
Rrajaga Kaśl pastę, 


M OWE 


6 A 
ye Ó 
Tamralipiti Nb 


ft Pod wpływem kultury Ariów północne Indie zostały przekształcone w monarchie plemien- 
ne. W VI w. p.n.e. królestwo Magadha podjęło pierwszą skuteczną próbę zjednoczenia roz- 
drobnionych państewek 


Magadha — na południowym wschodzie doabu, 
i najdalej wysunięte w kierunku delty Gangesu 

Anga. W dolinie Jamuny z kolei żyli Jadawowie, 
na północny zachód od delty Gangesu — Laććha- 
wowie, a w północnej części wyżyny Dekan po- 
wstało silne królestwo Awanti, ze stolicą w Udź- 
dżajnie. Wszystkie przejęły aryjską koncepcję mo- 
narchii. Według niej desygnowany przez kolegium 
(złożone z członków rodu królewskiego) władca 
uosabia boskie cechy i taką cześć winni oddawać 
mu poddani. Wokół królów gromadziła się arysto- 
kracja (sabha), a ogół poddanych, przynajmniej 
początkowo, mógł wyrażać swoją wolę na zgro- 
madzeniach. Wieloczłonowa tytulatura władców 
świadczy o rozbudowanym ceremoniale dwor- 
skim. Wszyscy królowie (zwani: samrat na wscho- 
dzie Indii, radża w centrum, swarat na zachodzie, 
wirat na północy, bhodża na południu) aspirowali 
jednak do bardziej wyszukanych tytułów jak ra- 
dżawiśwadżanina (władca Ziemi) czy ekarat (je- 
dyny pan od morza do morza), które w dobie czę- 
stych wojen mogłyby uzasadnić ich pretensje do 
ziem sąsiadów. Liczne wojny, prowadzone w tym 
okresie, wzmocniły warstwę zawodowych woj- 
skowych. Zmianie uległa również technika wojen- 
na. Choć nadal używano wprowadzonych przez 
Ariów rydwanów bojowych, w VIII wieku p.n.e. 
pojawiła się jazda konna uzbrojona w żelazne mie- 
cze. Znaczenia zaczęły nabierać także sionie bojo- 


we, stanowiące same w sobie żywe machiny wo- 
jenne z kilkuosobową załogą na grzbiecie. W tym 
czasie tradycyjne warny uległy podziałom na licz- 
ne kasty (dżati), które stały się podstawową jed- 
nostką organizacji indyjskich społeczeństw. Do 
dżati wchodziło się przez urodzenie, a zachowa- 
nie przynależności kastowej było możliwe tylko 
poprzez małżeństwo z osobą z tej samej kasty, 
spożywanie posiłków w gronie ludzi z tej samej 
dżati (wspólnota stołu) i wykonywanie zajęcia 
zgodnego z kastowym porządkiem. W odróżnie- 
niu od wam kasty były z reguły związane z okre- 
ślonym terytorium i tworzyły wspólnotę obrzędo- 
wą. Respektowały również określone obyczaje. 
Stąd w krótkim czasie pojawiło się na obszarze 
Indii kilka tysięcy dźati. 

W VI wieku p.n.e. w Indiach zaznaczyły się 
pierwsze tendencje zjednoczeniowe. Władca Ma- 
gadhy — Bimbisara, podbił kolejno królestwa 
Angę oraz Kośalę, jednocząc większą część pół- 
nocno-środkowych Indii. Agresywna polityka 
Magadhy nie zahamowała jednak rozwoju indyj- 
skiej myśli filozoficznej. W tym okresie pierwot- 
na religia aryjska ustąpiła miejsca braminizmo- 
wi. W północnych Indiach prowadzili ożywioną 
działalność dwaj najwięksi reformatorzy religij- 
ni Indii: Wardhamana Mahawira (Dźina) i Bud- 
da. Po raz pierwszy został przez nich zakwestio- 
nowany kastowy porządek społeczny. Jednocześ- 


| pocz. III tysiąclecia p.n.e. — na obszarze 
| doliny Indusu rozwija się kultura rolnicza 
| schyłkowego neolitu; pojawia się ceramika 
| toczona na kole garncarskim i pierwsze 
przedmioty z brązu, głównie ozdoby | 
ok. 2500 p.n.e. — na dawnych terenach kul- 
tury rolniczej powstają wielkie miasta (za- 
liczane do największych metropolii ówczes- 
nego świata), którym zostają podporząd- 
kowane osady rolnicze, tworząc wspólne 
organizmy administracyjne, zbliżone, być 
może, do późniejszych państw; ich ustrój 
pozostaje do dziś nieznany | 
ok. 1750 p.n.e. — stagnacja w rozwoju kul- 
tury Indusu; niektórzy uczeni przyjmują 
nawet tę datę za początek jej upadku | 
ok. 1500 p.n.e. — miasta kultury Indusu zo- 
stają z niewyjaśnionych przyczyn porzuco- 
ne — w niektórych z nich natrafiono na śla- 
dy walki; na terenie północnych Indii poja- 
wiają się pierwsze plemiona Ariów | 
ok. 1100 p.n.e. — powstają pierwsze organi- 
zmy państwowe o charakterze monarchii 
plemiennej: najstarszą z nich jest wspólno- 
ta Bharatów 

VIII w. p.n.e. — na miejscu rozdrobnionej 


wspólnoty Bharatów tworzy się wiele kró- 
lestw, z których najważniejszą rolę odgry- 
wają: Kośala, Kaśi, Magadha, Awanti, An-- 
ga i Wideha; oprócz nich istnieją również 
demokracje plemienne, z których najsil- 
niejsze są związki Laććhawów i Jadawów 


VI w. p.n.e. — dominującą pozycję w pół- 
nocnych Indiach zdobywa Magadha, a jej 
władca, Bimbisara, zajmuje Kośalę i Angę 
518 p.n.e. — król perski Dariusz I Wielki 
narzuca zwierzchność całej dolinie Indusu: 
343 p.n.e. — w północno-środkowej części 
Półwyspu Indyjskiego powstaje silne śmzieę 
pod rządami magadhyjskiej dynastii Nandów 

327 p.n.e. — wojska Aleksandra Wielkiego 
zajmują Pendżab, jednak opór armii Nan- 
dów oraz głód, choroby i zmęczenie po- 
wstrzymuje je od dalszego marszu w głąb 
subkontynentu indyjskiego 


nie około 518 roku p.n.e. król perski, Dariusz I 
Wielki, opanował całą dolinę Indusu. 

Mniej więcej w 343 roku p.n.e. władzę w pół- 
nocnych Indiach objęła dynastia magadhyjskich 
Nandów. Pierwszym jej królem był, wywodzący 
się według tradycji z najniższej warny, Maha- 
padma. W 327 p.n.e. Nandowie pierwsi skutecz- 
nie stawili czoło armii Aleksandra Wielkiego. 
Jednak najazd Aleksandra spowodował zamęt 
w państwie Nandów. Przeciwko ostatniemu 
władcy tej dynastii, Dhanie, zbuntował się jeden 
z lokalnych dowódców wojskowych — Ćandra- 
gupta Maurja, który około 320 roku p.n.e. zajął 
Pendżab, a następnie całą dolinę Gangesu i Indu- 
su. Rozpoczął się imperialny okres pod rządami 
dynastii Maurjów. Miejscowe dynastie zachowa- 
ły swą władzę jedynie na południu. 


Babilonia 


W roku 1901 w Suzie, mieście w Persji, archeolodzy 
dokonali przełomowego odkrycia. Wykopali bowiem 
diorytowy słup o wysokości 2,25 metra, pokryty dosko- 
nale zachowanym reliefem, który składał się z dwóch 
części: górnej, przedstawiającej dwie postacie, i dol- 
nej, wypełnionej inskrypcją w piśmie klinowym. Ja- 
kież było zdumienie uczonych, gdy po odczytaniu in- 
skrypcji okazało się, że zawiera ona tekst Kodeksu 
Hammurabiego, babilońskiego króla panującego mniej 
więcej w latach 1792-1750 p.n.e. Postacie na reliefie to 
bóg słońca i sprawiedliwości Szamasz oraz Hammura- 
bi, stojący przed nim w pokornej pozie. Choć ów zbiór 
praw nie był najstarszy na terenie starożytnej Mezo- 
potamii, do dziś stela Hammurabiego stanowi najsłyn- 


ft Kolebką państwa babilońskiego była Mezopotamia — kraina 
między rzekami — jak nazywano dorzecze Tygrysu i Eufratu 


oczownicze plemiona semickie od po- 
łowy III tysiąclecia p.n.e. napływały 
z obszarów Pustyni Syryjskiej i Pale- 


styny na tereny Mezopotamii zamieszkanej 
przez dosyć tajemniczy lud Sumerów. W dru- 
giej połowie III tysiąclecia p.n.e. Akadowie, 
będący jednym z odłamów plemion semickich, 
na niespełna dwieście lat stworzyli na terenie 
Sumeru swoje imperium. Ulegli jednak kultu- 
rze Sumerów tak dalece, że przyjęli nawet ich 
religię, obyczaje i pismo, które dostosowali do 
własnego języka. Zatracili przez to swój etnicz- 
ny charakter, tak że mówi się o sumeryjskim 
renesansie pod koniec III tysiąclecia p.n.e. pod 
panowaniem III dynastii z Ur. Trwał on jednak 
bardzo krótko. W początkach II tysiąclecia 
p.n.e. na terenach Mezopotamii pojawiła się no- 
wa fala ludów semickich — Amoryci. Około ro- 
ku 2005 p.n.e. nastąpił upadek III dynastii z Ur. 
Najprawdopodobniej przyczyną było wykorzy- 
stanie przez niektórych wysokich urzędników 
amoryckiego pochodzenia osłabienia władzy 
królewskiej spowodowanego klęskami w woj- 
nie z sąsiednim Elamem. Od tego czasu w po- 
szczególnych miastach Mezopotamii władzę 
zaczęli sprawować amoryccy dostojnicy. Jed- 
nym z miast, które odegrało ogromną rolę 
w dziejach całej cywilizacji, była dawna osada 
w państwie Ur — Babilon. 


Wejście na arenę dziejów 


Do początków II tysiąclecia p.n.e. osada 
Babilon, mało znana w ówczesnym świecie, 
ustępowała miejsca licznym bogatym ośrod- 


© Mimo iż odtworzony wygląd Babilonu 
daje niepełne wyobrażenie o świetności mia- 
sta, to przez prawie 2000 lat było ono jed- 
nym z najbardziej kwitnących ośrodków 
Mezopotamii. Przepych i bogactwo sprawi- 
ły, że stało się jednocześnie synonimem 
wszelkiego zła, choć niewątpliwie do tej opi- 
nii przyczyniła się Biblia, piętnująca Babilon 
za niewolę jej wyznawców 


kom, takim jak Isin, Larsa, Mari czy Esznu- 
na, które raz po raz usiłowały narzucić swą 
zwierzchność sąsiadom. Trzeba w tym miej- 
scu wyjaśnić, że ówczesne miasta (często 
określane mianem miast-państw) obejmowa- 
ły tylko tereny pól i kopalń znajdujących się 
w niezbyt dużej od nich odległości. Pojęcie 
dominacji któregokolwiek z nich nad innymi 
oznaczało jedynie narzucenie władzy, zmu- 
szenie do płacenia daniny bądź po prostu do- 
konanie łupieżczej wyprawy na sąsiada. 
Pierwsza połowa Il tysiąclecia p.n.e. nie 
znała pojęcia aneksji terytorialnej w na- 
szym rozumieniu. Ówczesna ludność miała 
bowiem bardzo słabe wyobrażenie na te- 
mat pojęcia granicy. Istniały wprawdzie 
stele graniczne zwane kudurru, ale stano- 
wiły one raczej królewski akt nadania zie- 
mi niż rzeczywistą, chronioną granicę. 


niejszy tego typu zabytek. Obejmuje bowiem całość 
przepisów regulujących wszelkie sfery życia ówczesnej 
społeczności potężnego państwa babilońskiego. 


W chwili upadku III dynastii z Ur Babilon 
dostał się pod wpływy miasta Isin, które 
w owym czasie opanowało niemal całą połu- 
dniową Mezopotamię. Hegemonia władców 
Isin nie była jednak zbyt uciążliwa, skoro 
w 1894 roku p.n.e. w mieście tym władzę 
przejął Sumuabum, protoplasta rodzimej dy- 
nastii. Ambitny władca rozpoczął panowanie 
od doszczętnego zburzenia niewiele znaczą- 
cego miasta Kazallu, po czym wyruszył na 
nieco silniejszych sąsiadów: Borsippę, Kutę 
i Dilbat. Narzucenie zwierzchności tym mia- 
stom umocniło pozycję Sumuabuma pośród 
mezopotamskich władców, nadal jednak nie 
mógł konkurować z potężnymi miastami 
i plemionami otaczającymi Babilon. Jego syn 
Samulael, idąc w ślady ojca, pokusił się 
o Kisz i Sippar, dzięki czemu udało mu się 
stworzyć sieć blisko położonych miast stano- 


są ni go dz = 


ft Reliefy z bramy Isztar wykonane z glazurowanej cegły świadczą nie tylko o zamożności Babilonu, ale i o nieskrępowanej wyobraźni artysty 


wiących trzon państwa Babilonii. Ogromny 
apetyt Samulaela został jednak poskromiony 
przez znajdujące się na południu międzyrze- 
cza Tygrysu i Eufratu miasto Larsa, które za- 
jęło południową Babilonię. 


bilonu 


ZD LZE WASTE 


SZKT BADDA” 1 


0 Na początku drogi proce- 
syjnej wiodącej do głównej 
świątyni Marduka stoi (zrekon- 
struowana) brama Isztar bę- 
dąca pomnikiem wielkości Ba- 


Polityka zagraniczna ówczesnych wład- 
ców, jak wynika z odkrytej przez archeologów 
bogatej korespondencji między monarchami, 
polegała na zawieraniu jawnych lub tajnych 
przymierzy wzbogaconych dodatkowo o licz- 
ne klauzule gospodarcze. Każdy z nich miał 


świadomość, że w pojedynkę niewiele znaczy 
na arenie międzynarodowej, a brak sojuszni- 
ków to pewny koniec niepodległości jego pań- 
stwa. Stąd sekretne pakty, wymiana darów, dy- 
plomatyczne małżeństwa i doskonale jak na 
owe czasy rozwinięta służba wywiadowcza. 
Kupcy. posłowie, specjalni wysłannicy, a na- 
wet nomadzi przemierzający najróżniejsze 
kraje stanowili potencjalną bazę werbunkową 
szpiegów. Zresztą jako poddani mieli nawet 
obowiązek donosić swemu władcy o tym, co 
ciekawego dzieje się u sąsiadów. 


Imperium Hammurabiego 


Około 1792 roku p.n.e. na tron babiloński 
wstąpił bodaj najwybitniejszy władca tego pań- 
stwa — Hammurabi. Podlegało mu wtedy kilkana- 
ście miast, w tym tak znaczące ośrodki jak Sippar 
czy Kisz, a także zdobyte jeszcze wcześniej Dil- 
bat i Kazallu. Początki jego panowania były trud- 
ne. Od południa naciskał na jego terytorium Rim- 
sin I, król Larsy, któremu podlegały dwa ważne 
ośrodki handlowe i strategiczne: Isin i Uruk. 

Na północy okres świetności przeżywała 
Esznuna, której władca Ibalpiel podporządko- 
wał sobie kilka mniejszych miast-państw, jak 
choćby Malgum czy Rapikum. Od wschodu za- 
wsze czyhało niebezpieczeństwo ze strony 
odwiecznego wroga, państwa Elamu. Hammu- 
rabi, podobnie jak inni władcy, musiał zatem 
szukać sojuszników dalej, w północnej i zachod- 
niej Mezopotamii. Jednym z nich okazał się 
błyskawicznie wzrastający w siłę władca Asyrii 
Szamsziadad I, drugim władca państwa Mari 
Zimrilim. Ten ostatni sojusz był o tyle cenny, że 
Zimrilim miał poparcie znajdującego się 
u szczytu potęgi władcy rozległego państwa 
Jamchadu Jarimlima kontrolującego szlaki hand- 
lowe pomiędzy wybrzeżem Morza Śródziem- 
nego a zachodnią Mezopotamią. Największą ko- 
rzyść z tak utworzonej koalicji odnosił oczywi- 
ście Hammurabi z racji położenia swych włości 
najdalej na południu. Transport posiłków woj- 
skowych i zaopatrzenia w dół Eufratu był bo- 
wiem o wiele łatwiejszy niż żegluga w górę rze- 
ki. Po śmierci Szamsziadada I, w 1782 roku 
p.n.e., pozostało już tylko dwóch koalicjantów, 


choć król Jamchadu popierał zabiegi Hammu- 
rabiego o poszerzenie domeny. Około 1763 ro- 
ku p.n.e. zachęcił go wraz ze swym sprzymie- 
rzeńcem z Mari, aby zaatakował Rimsina 1. 
Po szybkim sukcesie militarnym Hammurabi 
wystąpił przeciwko Elamowi i Esznunie, mię- 
dzy którymi doszło do niebezpiecznego zbli- 
żenia. | ta kampania okazała się sukcesem 
władcy Babilonii. Formuły roczne, czyli kro- 
nikarskie zapiski wydarzeń, które są jednym 
z głównych źródeł naszej wiedzy o tym okre- 
sie, wspominają, że łupem Hammurabiego pa- 
dły następnie ziemie jego niedawnego po- 
plecznika Zimrilima. Następnie dość mgliście 
mówią o działaniach wojennych. jakie władca 
Babilonii przedsięwziął przeciwko Asyrii. 
Trudno dokładnie orzec, jakie były efekty 
tych posunięć, nie ulega jednak wątpliwości, 
że Hammurabi zjednoczył większość Mezo- 
potamii i Elam. 

Podczas długiego panowania Hammurabi 
nie zaniedbywał spraw wewnętrznych swego 
kraju. Troszczył się przede wszystkim o roz- 
budowę sieci kanałów nawadniających, co 
stwarzało możliwość powiększenia areału zie- 
mi uprawnej i dzięki temu własności ziemskiej 
przynależnej królowi. Miało to 
istotne znaczenie, gdyż jego 
majątek osobisty w porówna- 
niu z latyfundiami świątyń czy 
niektórych podległych mu 
miast nie wyglądał zbyt im- 
ponująco, choć teoretycznie 
Hammurabi był przedstawi- 
cielem bogów, najwyższym 
wodzem, kapłanem i sę- 
dzią. A musiał sam utrzy- 
mywać ogromną rzeszę 
ludzi, od służby pałacowej 
począwszy, poprzez administrację królew- 
ską, aż po osoby dobrowolnie świadczące 
władcy najróżniejsze dobrodziejstwa. Nale- 
żeli do nich choćby kupcy wykonujący róż- 
ne, nieraz niebezpieczne misje zagraniczne. 
W pałacu przebywali także niewolnicy, 
których należało przynajmniej nakarmić i ja- 
ko tako przyodziać. Mieli oni zresztą wiele 
ważnych i pożytecznych zadań, jak prace 
rzemieślnicze, pasanie stad królewskich czy 
umilanie władcy wieczornych uczt tańcem 
i śpiewem. Bez nich żaden dwór nie mógłby 
się obyć. 

Największym dziełem Hammurabiego był 
opracowany przezeń zbiór praw znany jako 
Kodeks Hammurabiego. Stanowił wyraz dą- 
żenia władcy do ujednolicenia rozlicznych 
praw zwyczajowych, zróżnicowanych et- 
nicznie. Najsławniejszy zbiór surowych kar 
za wszelkie rodzaje przewinień miał charak- 
ter kazuistyczny, to znaczy ich wymiar zale- 
żał od podobnego werdyktu wydanego 
w przeszłości. Wydaje się, że Hammurabi 
zdawał sobie sprawę, iż wprowadzenie zu- 
pełnie nowych praw napotka silny opór wszyst- 
kich warstw społecznych. Podstawą karania 
było zatem powszechne u ludów semickich 
prawo £alionu, które najpełniej oddaje maksy- 
ma „oko za oko, ząb za ząb”. W kodeksie zna- 
lazły się także tak zwane kary odzwiercied- 
lające, uzależniające wysokość wyroku od 
relacji między sprawcą a poszkodowanym. 


Na przykład syn, który podniósł rękę na oj- 
ca, mógł być tej ręki pozbawiony. Wiele 
miejsca kodeks poświęcał lichwie, rujnującej 
gospodarkę babilońską. Hammurabi określił 
roczną stopę procentową na 20 procent dla 
srebra i 33 i 1/3 dla jęcz- 

mienia. Jednak nawet roz- 
porzadzenie królewskie 
nie było w stanie w tym 
wypadku zlikwidować 
„tradycji . Najczęś- 
ciej lichwiarze po- 
woływali się na nie- 
jasny procent obo- 
wiązujący rzekomo 
w świątyni Szamasza 
albo otwarcie głosili 
powrót do dawnych 


© Hammurabi 
był właściwym 
twórcą potęgi 
państwa sta- 
robabilońskie- 
go, do czego nie- 
wątpliwie przy- 
czynił się fakt, 
że dane mu było 
panować przeszło 
40 lat 


zwyczajów. Kodeks po- 
twierdza również zróżni- 
cowanie społeczne Babi- 
lończyków. Najwyższą war- 
stwę stanowili awilum, od- 
powiadający pojęciu peł- 
noprawnych obywateli. 
Niżej od nich stali muszke- 
nu, zależni ludzie królew- 
scy. Rekrutowali się oni naj- 
częściej ze zubożałych rol- 
ników. W zamian za czynsz 
i dodatkowe świadczenia, 
jak służba wojskowa czy 
dworskie posługi, otrzy- 
mywali od króla działki 
z jego dóbr w dzierżawę. 
Trzecią grupę społeczną 
stanowili niewolnicy 

wardum, którzy nie po- 
siadali w zasadzie żadnych 
praw, niemniej chroniło ich 
prawo własności właścicie- 


© Nadawanie praw w sta- 
rożytności na Bliskim Wscho- 
dzie było zawsze aktem re- 
ligijnym. Hammurabi wyo- 
brażony na steli, stoi przed 
bogiem słońca, którego do- 
meną była także sprawie- 
dliwość 


la. Podział społeczny miał szczególne znacze- 
nie dla zasad zawierania małżeństw i dziedzi- 
czenia, które także zostały drobiazgowo ure- 
gulowane w kodeksie. 

Bezwzględna wola Hammurabiego utrzy- 
mała aż do jego śmierci jedność imperium. 
Poddani króla mieli jednak dosyć ingerencji 
we wszystkie sfery ich życia. Drobiazgowe za- 
rządzenia krępowały zarówno inicjatywę go- 
spodarczą (zakaz swobodnego obrotu ziemią), 
jak i swobodę obyczajową. Póki jednak żył 
Hammurabi. otoczony autentycznym szacun- 
kiem swych obywateli, i dopóki jego silna ar- 
mia umiejętnie utrzymywała posłuszeństwo, 
wszelkie tendencje odśrodkowe gasły w za- 
rodku. Po jego odejściu kolejni następcy nie 
potrafili zapobiec rozpadowi państwa. Pierw- 
sze zbuntowały się potężne niegdyś miasta 
z południa już za panowania syna Hammura- 
biego, Samsuiluna. Pomimo pacyfikacji nie- 
posłusznego regionu nowy władca musiał po- 
godzić się z utratą Larsy i Ur: niemal natych- 
miast w obu wyzwolonych miastach władzę 
objął Rimsin II, świadomie nawiązujący imie- 
niem do swego wielkiego poprzednika z Lar- 
sy. Co prawda jeden z kolejnych następców 
Hammurabiego, panujący w końcu XVII wie- 
ku p.n.e. Ammisaduka, odzyskał utracone 
ziemie na południu, ale nie zahamowało to 
ruchów antybabilońskich. W dodatku ciemne 
chmury nadciągnęły z północy, gdzie poja- 
wiły się plemiona półdzikich górali Kasy- 
tów. Ostatni z następców Hammurabiego, 
Samsuditana, był już bezsilny wobec piekła, 
jakie rozpętało się na północy. Najpierw, 
w 1595 roku p.n.e., najazdu na Babilonię do- 
konał władca anatolijskiego państwa Hety- 
tów Mursilis I. Miasto zostało doszczętnie 
zniszczone, ludność wybita lub 
wzięta w niewolę, władca zamor- 
dowany. Choć Mursilis wycofał 
się z Babilonu, na jego miejsce 
nadciągnęły hordy Kasytów, którzy 
nie mieli zamiaru opuszczać 
swojej nowej siedziby. Na prawie 
400 lat ustanowili rządy w Babi- 
lonii i w tym czasie, podobnie jak 
inne ludy koczownicze, które do- 
konały podboju wyższej kultury, 
ulegli niemalże całkowicie jej 
wpływom. 


Odrodzenie i upadek 


Kasyci okazali się bardzo pojęt- 
nymi władcami Babilonii. Nie ni- 
szczyli tradycji, wprost przeciwnie, 
przyjęli ją niemal w całości. Wpro- 
wadzili również pewne udogodnie- 
nia w zarządzaniu państwem, dzięki 
którym mogli spokojnie piastować 
najwyższe urzędy bez obawy gwał- 
townego wybuchu niezadowolenia 
poddanych. Ustalili w miarę stabil- 
ny system podatkowy polegający na 
oddawaniu królowi określonego, 
niezbyt wygórowanego procentu 
zebranego zboża, słomy i zwierząt 
gospodarskich. Z dochodów tych 
władca utrzymywał dość rozbudo- 
waną administrację państwową. Ist- 


niała jednak możliwość całkowitego zwol- 
nienia od płacenia tych świadczeń. Kasyci 
zaprowadzili bowiem system darowizn dla 
lojalnych dostojników. Z dóbr pałacowych 
wydzielali duże połacie gruntów i wraz 
z zatrudnionymi tam ludźmi przekazywa- 

li je w ręce obdarowanego. Powszechnie 
przyjęła się praktyka, że szczęśliwy na- 
bywca uzyskiwał zwolnienie od wszel- 
kich podatków, jak również otrzymy- 
wał dziedziczne prawo własności do 
darowanego majątku. Świadczą o tym 
liczne z tego okresu pięknie wykonane 
kudurru. Uszczuploną w ten sposób 
własność pałacu Kasyci niejednokrot- 
nie uzupełniali ziemią odebraną mia- 
stom, które były zbyt słabe, aby za- 
protestować. Zresztą miasta przyzwy- 
czaiły się do podobnego postępowa: 

nia swych opiekunów już w minio- 

nych okresach. 

Państwo Kasytów załamało się dość 
gwałtownie w połowie XII wieku 
p.n.e. Coraz mniej udolni władcy / 
popadli w konflikt z Elamem, w wy- 
niku czego stali się wasalem tego 
państwa. Najazd Elamitów na świę- 
te miasto Uruk i porwanie przez 
nich posągu narodowego boga 


| 


ok. 1894 p.n.e. Sumuabum zakłada 
I dynastię babilońską, czym rozpoczyna 
okres starobabiloński w dziejach tego 
państwa 

ok. 1880 p.n.e. — na tron wstępuje następca 
Sumuabuma Samulael, który podbija Kisz 
i Sippar 

ok. 1792 p.n.e. — władcą zostaje twórca po- 
tęgi państwa starobabilońskiego — Ham- 
murabi 

ok. 1763 p.n.e. — Hammurabi pokonuje 
Rimsina I, władcę Larsy, czym zapoczątko- 
wuje okres swojej wielkiej ekspansji 

ok. 1762 p.n.e. — łupem Hammurabiego 
pada Elam i Esznuna 

ok. 1750 p.n.e. — Hammurabi umiera 

ok. 1595 p.n.e. — król hetycki Mursilis I 
najeżdża Babilon; zniszczone państwo zaj- 
mują Kasyci; rozpoczyna się okres średnio- 
babiloński w historii południowej i środko- 
wej Mezopotamii 

ok. 1157 p.n.e. — następuje upadek dynastii 
Kasytów; władzę obejmuje II dynastia 
z Isin 

ok. 1126 p.n.e. Nabuchodonozor I, 
czwarty władca II dynastii z Isin, wypędza 
Elamitów z Babilonii 

IX-VIII wiek p.n.e. — Babilonia popada 
w zależność od Asyrii 

ok. 626 p.n.e. — Nabopalasar II, Chaldej- 
czyk, wstępuje na tron Babilonii 

ok. 612 p.n.e. — wespół z Medami Nabopa- 
lasar burzy Niniwę 

605 p.n.e. — na tronie babilońskim zasiada 
Chaldejczyk, Nabuchodonozor II 

ok. 586 p.n.e. — Nabuchodonozor II tłumi 
powstanie w Judei 

ok. 539 p.n.e. — Cyrus II Starszy, król Per- 
sów, podbija Babilonię 


© Marduk, pierwotnie groźny 
bóg burzy i grzmotów, od czasów 
Hammurabiego stał się narodo- 
wym bóstwem Babilonii 


Babilończyków Marduka podkopały 
autorytet ostatniego władcy kasyc- 
kiego Szytruknahunte. Został on oba- 
lony przez możnowładców z Isin, 
którzy dali początek rodzimej 
dynastii babilońskiej. Najwy- 
bitniejszym jej przedstawicie- 
lem był Nabuchodonozor | 
(1126-1105), który nie tylko 
pokonał Elamitów i odzyskał 
posąg Marduka, ale na dłuż- 
szy czas uwolnił kraj od za- 
kusów kłopotliwych są- 
siadów ze wschodu. 
Dokonał także raj- 
du na obszary 
Asyrii, skąd ja- 
ko cenne trofeum 
przywiózł posąg 
asyryjskiego boga 


W XI wieku p.n.e. w południowej Mezopota- 
mii zamieszkali inni, nie budzący zaufania sąsie- 
dzi, Chaldejczycy. Od 1X wieku p.n.e. Chaldejczy- 
cy zaczęli tworzyć zwarte organizmy państwowe, 
tak że w połowie VII wieku p.n.e. przemyśliwali 
już o przejęciu schedy babilońskiej z rąk Asyrii. 
Okazja nadarzyła się w roku 626 p.n.e., kiedy to 
Asyryjczycy przez ponad rok zwlekali z wyzna- 
czeniem następcy na tronie w Babilonii. Po władzę 
sięgnął wówczas, nie pytając nikogo o zgodę, chal- 
dejski namiestnik jednej z prowincji Nabopalasar II. 
Jedyną ambicją tego władcy było ostateczne zrzu- 
cenie asyryjskiego jarzma. W tym celu zawarł taj- 
ny układ z potężnym plemieniem Medów zamie- 
szkujących wschodnie obrzeża Babilonii. Szczęś- 
liwym trafem przeciwko Asyrii zbuntował się jej 
egipski wasal Psametyk I, a na północy zniewolo- 
ne państwo lidyjskie. Osamotniona Asyria była 
zbyt słaba, by bronić jednocześnie wszystkich 
swoich granic. W 612 roku p.n.e. zmasowany atak 
Babilończyków i Medów zrównał z ziemią stolicę 
Asyrii Niniwę, co położyło kres wielkiemu impe- 
rium. Przez kilka lat broniły się jeszcze niedobitki 
asyryjskiej armii wspierane przez garstkę wier- 
nych sojuszników, ale i one do 605 roku p.n.e. zo- 
stały rozbite. W 605 roku p.n.e. na tron wstąpił Na- 
buchodonozor II, najwybitniejszy chaldejski wład- 

ca Babilonii. W krótkim czasie pod- 

h bił Syrię, narzucił zwierzch- 


ft. Biblijna niechęć do Nabuchodonozora II, wyrażona zwłaszcza w Księdze Daniela, uczyniła 
zeń symbol wszelkiego zła. U schyłku panowania władca podobno postradał zmysły 


nie umieli wykorzystać tych zwycięstw i w krót- 
kim czasie dostali się pod wpływy Asyrii. Asy- 
ryjczycy rezerwowali sobie prawo mianowania 
królów w Babilonii, nie było im jednak na rękę 
likwidowanie państwa babilońskiego. U północ- 
nych rubieży pojawili się bowiem Aramejczycy, 
z którymi przyszło im toczyć długie i ciężkie 
boje, a przeciwko którym mogły ich wspomóc 
kontyngenty babilońskie. 


© Rozwinięta biurokra- 
cja babilońska wymagała 
wszędzie uwiarygodnienia 
podejmowanych decyzji 
czy zawieranych umów. 
Pieczęcie cylindryczne były 
najpopularniejszymi zna- 
kami gwarancyjnymi na 
Bliskim Wschodzie do I ty- 
siąclecia p.n.e. 


ność Fenicji, a w 586 roku p.n.e. uśmierzył bunt 
w Judei. To właśnie jemu przypisuje się niewolę 
babilońską Żydów, której tyle miejsca poświęca 
Biblia. On też zburzył słynną świątynię Salomona 
w Jerozolimie. Jego następca Nabonid miał o wie- 
le mniej szczęścia. W 539 roku p.n.e. król Persów 
Cyrus II Starszy uczynił z Babilonem to samo, co 
niespełna 80 lat wcześniej Babilończycy i Medo- 
wie z Niniwą. Babilonia przestała istnieć. 


Podboje Asyryjczykć 
W końcu XX wieku p.n.e. na czoło miast-państw północnej Mezopotamii 
wysunęło się Aszur (ob. Kalat asz-Szarkat, w Iraku), w którym władzę 
sprawował przebiegły król Iluszuma. Utrzymując przyjacielskie kontakty 
z innymi władcami, umacniał swoje wpływy poprzez zakładanie faktorii 
handlowych na obszarze Syrii, a nawet Azji Mniejszej. W ten sposób 
kupcy z Aszur starali się unikać kosztownego pośrednictwa sąsiadów 

i naczelników plemion koczowniczych, choć nie zawsze było to możliwe. 
Pozbawionym zysków pośrednikom sytuacja taka niezbyt odpowiadała, 
toteż wojna w Mezopotamii była zjawiskiem powszechnym. 


koło 1815 roku p.n.e. w Aszur wybuchły 
walki o władzę pomiędzy miejscową 
arystokracją, w wyniku których królem 
został Szamsziadad I. Skorzystał on z rady pod- 
suniętej mu przez kilku wysokich rangą miej- 


ny pojawieniem się zbyt wielu pretendentów 
do tronu. Choć lokalna społeczność uporała się 
z bałaganem i królem został okrzyknięty Eri- 
szum Il, Szamsziadad I nie uznał tego wyboru 
i zdetronizował młodzieńca, narzucając miastu 


scowych kapłanów i publicznie ogłosił, że to 
najwyżsi bogowie An i Enlil osobiście powie- 
rzyli mu władzę. 


posłusznego sobie zarządcę. 


© Przez prawie półtora 
tysiąca lat swego istnienia 
Asyria przechodziła różne 
koleje losu. Jednak jej wład- 
cy na krótko przed upad- 
kiem państwa zdołali stwo- 
rzyć wielkie imperium, obej- 
mujące zasięgiem prawie po- 
łowę cywilizacji śródziem- 
nomorskiej 


Pierwsze podboje 


Szamsziadad I okazał się sprytniejszy niż le- 
gendarny założyciel państwa, Iluszuma. Począt- 
kowo jego władza ograniczała się do niewiel- 
kiego pasa ziemi wokół Aszur. jednak szybko 
uzależnił on od siebie lokalnych posiadaczy 
ziemskich, wywodzących się z dawnej warstwy 
urzędniczej. Pierwszym agre- 
sywnym krokiem Szamsziada- 
da I, który miał uświa- 
domić ówczes- 


Następnie pod- 
porządkował swej 
władzy ważny ośro- 
dek w północnej Mezopo- 
tamii — Ekallatum — położony nad le- 
wym dopływem Tygrysu, Wielkim Zabem. Ze 
względu na to, że transportowano nim znaczną 


nemu światu 
istnienie Asyrii, było 
wmieszanie się w wewnętrz- 
ne sprawy leżącej w południowej Mezo- 
potamii Esznuny (ob. Tall Asmar w Iraku), gdzie 
po śmierci króla zapanował zamęt spowodowa- 


ilość towarów na południe, zarząd nad Ekalla- 
tum powierzył swojemu synowi Iszmedagano- 
wi. Niedługo potem niejasna sytuacja dynastycz- 
na w Mari (ob. Tall al-Hariri w Syrii) umożliwi- 
ła zaborczemu władcy Asyrii wprowadzenie na 
tamtejszy tron drugiego swojego syna — Jasma- 
chadada. Prawdopodobnie, aby tego dokonać, 
Szamsziadad I zlecił zamordowanie króla Mari 
Jachdumlima wraz z potomstwem. Plan jego 
powiódł się tylko częściowo, gdyż jeden z sy- 
nów Jachdumlima — Zimrilim. zdążył uciec 
oprawcom i schronił się na dworze władców 
Jamchadu (w płn. Syrii). Z odnalezionej kore- 
spondencji Szamsziadada I z synami wynika, że 
obaj byli marionetkami w rękach ojca, który de- 
cydował niemal o wszystkich sprawach na wy- 
znaczonych im terenach. Listy jego zawierają 
szczegółowe instrukcje dla synów dotyczące 
zezwoleń na osiedlanie się koczowników, do- 
starczania surowców do Asyrii, a nawet żądanie 


© Kanesz 
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przysłania pewnej liczby rolników z Mari. 
obznajomionych z obsługą radła. Prawdopo- 
dobnie Szamsziadad I zawarł jakieś porozumie- 
nie z władcą Babilonii Hammurabim, który dłu- 
go tolerował jego podboje. Później jednak, już 
po śmierci Szamsziadada I, władca Babilonii po 
cichu pomógł Zimrilimowi w odzyskaniu tronu 
w Mari, nie ufał bowiem władcom Asyrii. 
Przez cały XVIII wiek p.n.e. na terenie pół- 
nocnej Mezopotamii i Syrii krzyżowały się wpły- 
wy Jamchadu, Mari i Aszur. Babilonia nie uczest- 
niczyła w tym czasie w rywalizacji, gdyż mu- 
stała się uporać z dwoma potężnymi sąsiadami 
na południu: Larsą (ob. Sinkara w Iraku) i Esznu- 
ną. Jednocześnie na Wyżynie Armeńskiej napływo- 
we grupy Hurytów zaczęły się jednoczyć w więk- 


© Podczas licznych kampanii Asyryjczycy zakładali obo- 
zy wojskowe, które przypominały osady mieszkalne. Oprócz 
zbrojowni znajdowały się w nich kuźnie, rzeźnie i piekarnie 


sze plemiona, a w Anatolii pojawił się inny groż- 
ny konkurent polityczny — Hetyci. 


Kaprysy fortuny 


W XV wieku p.n.e. cała północna Mezopo- 
tamia i Syria znalazły się w orbicie wpływów 


XX w. p.n.e. — władzę w północnomezopotamskim mieście Aszur obejmuje Iluszuma, uważany za twórcę pierwszego państwa asyryjskiego 
ok. 1815—0k. 1782 p.n.e. — władzę sprawuje Szamsziadad I; w trakcie swojego długiego panowania podporządkowuje sobie liczne kraje w pół- 


nocnej Mezopotamii, w tym przejściowo państwo Mari 
XV w. p.n.e. — Asyria dostaje się w orbitę wpływów huryckiego państwa Mitanni 


1365-1330 p.n.e. — Asyrią rządzi Aszuruballit I; w porozumieniu z Egiptem przyłącza wschodnie rubieże państwa Mitanni 
ok. 1319 p.n.e. — za panowania Arikdenili skrybowie asyryjscy zaczynają prowadzić zapis najważniejszych wydarzeń, czyli „Roczniki królewskie” 
1307-1275 p.n.e. — panuje Adadnirari I; zajmuje terytoria na zachód od rzeki Tygrys; rozbudowuje kompleks budowli 


pałacowych w Aszur 


1274-1245 p.n.e. — Asyrią włada Salmanasar I; jego wojska podbijają Mitanni i przeprowadzają masową deportację 


podbitej ludności w góry Armenii 


12441208 p.n.e. — królem jest Tukultininurta I; znacznie powiększa obszar Asyrii, między innymi zdobywa Babilon i wzno- 
si nową rezydencję królewską — Kartukultininurtę. Jego polityka finansowa nie wzbudza entuzjazmu poddanych, więc ginie 
w zamachu przygotowanym przez własne otoczenie 

1115-1077 p.n.e. — na tronie zasiada Tiglatpilesar I; dokonuje licznych podbojów na terenie Mezopo- 
tamii i północnej Syrii, udaje mu się narzucić zwierzchność miastom Fenicji i odeprzeć najazdy Ara- 


mejczyków od zachodu 
911-891 p.n.e. 


czas stosunki pomiędzy obu państwami 


884 — 858 p.n.e. — władzę sprawuje Aszurnasirpal Il; wykorzystując niepo- 
rozumienia wśród plemion aramejskich, przywraca granice Asyrii z czasów 
Tiglatpilesara 1. Nie radzi sobie jednak ze sprawami wewnętrznymi państwa 
królem jest Tiglatpilesar III; przystępuje do nowej 
ofensywy przeciwko Syrii; w jej wyniku część dawnych syryjskich pań- 
stewek staje się asyryjskimi prowincjami. Tiglatpilesar III ogłasza się królem 
Babilonii, w której będzie panował pod imieniem Palu. W rzeczywistości 


ok. 745-727 p.n.e. 


oba kraje zostają złączone unią personalną 
122-705 p.n.e. — Asyrią rządzi Sargon II; uda- 
remnia antyasyryjską koalicję, niszcząc państwo 
Izrael; traci jednak Babilonię, w której do wła- 
dzy dochodzą ponownie Chaldejczycy 
669-631(?) p.n.e. — w Asyrii panuje Asurbani- 
pal, twórca najwspanialszej biblioteki starożyt- 
nego Wschodu — w Niniwie. Nowy władca na 
krótko zajmuje Egipt 
614612 p.n.e. — koa- 
licja babilońsko-me- 
dyjska doprowadza 
do upadku Asyrii, Ni- 
niwa zostaje zburzona 


©. Aszurowi — naczel- 
nemu bóstwu Asyrii, od- 
dawano cześć jako patro- 
nowi wypraw wojennych. 
Wyobrażano go sobie 
w postaci uskrzydlone- 
go dysku słonecznego 


huryckiego państwa Mi- 
tanni. W lenną zależność 
popadli zapewne także 
władcy Aszur, brak bo- 
wiem informacji o ich sa- 
modzielnej aktywności politycznej w tym okre- 
sie. Nie lepiej działo się w Babilonii, w której 
rządy od niespełna wieku sprawowała obca dy- 
nastia, wywodząca się z ludu Kasytów. Dopie- 
ro pod koniec 1. połowy XIV wieku p.n.e.. kie- 
dy to rozpoczęła się ostra rywalizacja pomię- 
dzy sprzymierzonymi Egiptem i Mitanni a pań- 
stwem Hetytów o Syrię, władca Aszur, Aszu- 
ruballit I, uznał, że nadeszła odpowiednia po- 
ra, by odzyskać pełną suwerenność. Pierwszym 
jego krokiem było nawiązanie stosunków dy- 
plomatycznych z Egiptem. Porozumienie to 
skutecznie wiązało ręce mitannijskiemu królo- 
wi Tuszracie. Wkrótce teren Mitanni stał się 
widownią najazdów hetyckich oraz huryckiego 
uzurpatora Artatamy. Ich ofiarą padło miasto 


na czele państwa stoi Adadnirari II; zajmuje tereny w zachodniej Mezopota- 
mii, nad środkowym Eufratem oraz podpisuje ważny traktat z Babilonią regulujący na pewien 


królewskie Waszugan- 
ni. W 1360 roku p.n.e. 
Tuszrata został zamor- 
dowany. a na tronie mi- 
tannijskim zasiadł Ar- 
tatama. W tym czasie 
Aszuruballit I poczuł 
się na tyle pewnie, że 
pozwolił sobie na przyłączenie wschodnich ru- 
bieży państwa Mitanni. Przyjął nawet jako 
pierwszy z władców Asyrii tytuł wielkiego 
króla. Jeszcze sprytniejszym jego posunięciem 
było wydanie jednej ze swoich córek za Bur- 
naburiasza, dzięki czemu otrzymywał podob- 
no poufne informacje z dworu w Babilonie. 


Wywiadowcza rola księżniczki wydaje się jed- 
nak nieco przesadzona. Babilończycy nie da- 
rzyli jej zbytnią sympatią i traktowali jej wej- 
ście do rodziny panującej jedynie jako formę 
zabezpieczenia swojej granicy wschodniej w cza- 
sie wojen z Elamem (ob. Iran). Następca Aszu- 


ruballita I — Arikdenili — nie bardzo się intereso- 
wał wojskiem i jego sukcesami. Za to niewątp- 
liwą jego zasługą było zorganizowanie kance- 
larii, w której każdy z urzędników miał przy- 
dzielone określone zadania. Jedni więc odpo- 
wiadali za korespondencję królewską. inni pro- 
wadzili rachunkowość podatkową, a jeszcze in- 
na grupa redagowała edykty i werdykty królew- 
skie. Od około 1319 roku p.n.e. specjalnie wy- 
znaczeni urzędnicy zaczęli prowadzić zapis naj- 


ważniejszych wydarzeń 
w państwie, tak zwane 
„Roczniki królewskie”. 

Następni władcy asy- 
ryjscy kontynuowali roz- 
poczęte przez Aszuruba|- 
lita dzieło podbojów. Adadnirari 1. który wstą- 
pił na tron w 1307 roku p.n.e.. posunął się w głąb 
Syrii, aż do Karkemisz (ob. Dżarabulus w Sy- 
rii) nad Eufratem. W ten sposób większość ka- 
rawanowych szlaków łączących Mezopotamię 
z Anatolią znalazła się pod jego kontrolą. Źródła 
wspominają też o zajęciu przez niego części kra- 
ju Hanigalbat, który badacze identyfikują z Mi- 
tanni. Wykorzystując zaangażowanie Babiloń- 
czyków w konflikt z Elamem, Adadnirari I za- 
garnął dwie ważne twierdze huryckie na półno- 
cy: Nuzi (ob. Jurghan Taba w Iraku) i Arrapchę. 
Sytuacja ta zaniepokoiła Hetytów, którzy jed- 
nak nie zdobyli się na przeciwdziałanie, gdyż 
leczyli rany po krwawej rozprawie z wojskami 
faraona Ramzesa II pod Kadeszem (ok. 1296 
p.n.e.). Dopiero kolejny król hetycki Hattusi- 
lis III zdecydował się podjąć przeciwko Asyrii 
pewne kroki dyplomatyczne na dworze babi- 
lońskim. Z koalicji antyasyryjskiej nie jednak 
nie wyszło. W 1274 roku p.n.e. nowym królem 
asyryjskim został Salmanasar |. Do- 
kończył podboju Mitanni, uprowa- 
dzając z jej obszaru przeszło 15 ty- 
sięcy chłopów i rzemieślników do 
mało cywilizowanego kraju Nairi. 
w górach Armenii. Zapoczątkował 
w ten sposób niechlubną tradycję 
masowych deportacji. 

W 1244 roku p.n.e. na tronie 
asyryjskim zasiadł bodaj najwybit- 
niejszy władca epoki — Tukultini- 
nurta 1. Sytuacja zewnętrzna była ko- 
rzystna dla nowego monarchy. He- 
tyci coraz gorzej radzili sobie z ple- 
mionami i państewkami na Półwy- 
spie Anatolijskim, które coraz wy- 
raźniej dążyły do niezależności. Ram- 
zes II musiał porządkować narosłe 
przez lata problemy wewnętrzne i bar- 
dziej interesował się umacnianiem 
prestiżu dynastii niż walką o pozycję na arenie 
międzynarodowej. W Babilonii władza królew- 
ska dostała się w ręce mało pojętnych członków 
kasyckiej dynastii i tylko miejscowej arystokra- 
cji zainteresowanej utrzymaniem s/atus quo Za- 
wdzięczali oni fakt pozostawania na tronie. Tak 
więc informacja z „Roczników królewskich” 
o pobiciu przez Tukultininurtę | aż 43 władców 
prawdopodobnie nie była przesadzona. Według 
tego źródła około 1240 roku p.n.e. zdobył on 
stolicę Babilonii, ograbił ją z posągu jej narodo- 
wego bóstwa, Marduka, a na miejsce dotych- 
czasowego monarchy wprowadził asyryjskiego 
namiestnika. Władcy jednak ciągle było mało. 
Chcąc uwiecznić swoje panowanie. przystąpił 
do wznoszenia wspaniałego kompleksu pałaco- 


wego naprzeciw Aszur, na prawym brzegu Tygry- 
su. Wokół pałacu wybudowano miasto, które 
król polecił otoczyć murami zwieńczonymi wie- 
żami. Nazwał je na swoją cześć Kartukultini- 
nurta (Przystań Tukultininurty) i traktował jako 
stolicę państwa. W swoim ambitnym przedsię- 
wzięciu zapomniał jednak o nieubłaganych pra- 
wach ekonomii. Skarb królewski nie wytrzy- 
mywał kolejnych inwestycji, pałaców, domów 
i świątyń i kraj coraz bardziej ubożał. Pierwsi 

skutki finansowego krachu odczuli kapłani 


z Aszur. Ich uprzywilejowaną pozycję podwa- 
żył fakt wzniesienia drugiej metropolii, dokąd 
przeniosło się wielu przedstawicieli znakomi- 
tych rodów. urzędników. a także rzemieślników 
i wytwórców liczących na większe zyski. W skry- 
tości ducha ich niezadowolenie podzielali ka- 
płani Marduka z Babilonu, gdyż po stracie po- 
sągu zostali pozbawieni zajęcia i stanęli na pro- 
gu bankructwa. Głosy niezadowolenia pojawi- 
ły się wśród wojskowych. którzy uznali, że 
królewskie inwestycje zostały poczynione ko- 
sztem należnej im części łupów. Władca zdawał 
się jednak nie dostrzegać niepokojących sy- 
gnałów i nadal wznosił nowe, wspaniałe budow- 
le. Przestały go interesować podboje. zignoro- 
wał nawet fakt, że elamicki władca Kitenhu- 
tran wygnał z Babilonii asyryjskiego namiestni- 
ka. W 1208 roku p.n.e. doszło do pałacowego 
przewrotu, w wyniku którego Tukultininurta I 
został zamordowany. 


Wielkość i upadek 


Po śmierci Tukultininurty obszar Asyrii 
zmniejszył się do ziem obejmujących środkowy 
bieg Tygrysu. Stało się tak na skutek zaborczej 
polityki władcy Babilonii — Nabuchodonozora I. 
który zajął południowe prowincje Asyrii. Je- 
go sukcesy okazały się jednak nietrwałe. Z pól- 
nocnego zachodu na tereny Mezopotamii za- 
częły przenikać liczne grupy Aramejczyków, od 


południa zaś w kierunku Babilonii ruszył inny 
odłam ludów semickich — Chaldejczycy. Dla 
Asyrii oznaczało to jedynie walkę o utrzyma- 
nie zachodniej granicy, a dla Babilonii obronę 
wszystkich granic. W 1115 roku p.n.e. królem 
Asyrii został Tiglatpilesar I, który jako pierw- 
szy z władców tego kraju przedsięwziął ener- 
giczne kroki przeciwko koczownikom. Dzięki 
wyćwiczonej armii dysponującej dużą liczbą 
rydwanów zdołał rozbić wiele koczowniczych 
państewek i, jak głosi jedna z jego inskrypcji, 
dotrzeć do „wielkiego morza”. Zapewne cho- 
dziło tu o Morze Czarne, a celem asyryjskiej 
wyprawy były złoża żelaza w zachodniej Arme- 
nii i wschodniej Anatolii. Po tym zwycięstwie 
Tiglatpilesar I przyjął tytuł króla czterech stron 
świata. Wkrótce jednak okazało się, że aramej- 
scy nomadzi znów zaczęli być groźni. Według 
„Roczników” Tiglatpilesar I aż 28 razy prze- 
prawiał się przez Eufrat, aby pobić koczowni- 
ków, lecz za każdym razem część z nich zdo- 
łała umknąć na wielbłądach na pustynne bez- 
droża. Udało mu się za to „roztoczyć opiekę” 
nad posthetyckimi państwami w północnej 
Syrii, a dumne fenickie miasta: Sydon (ob. 
Sajda w Libanie), Arwad i Byblos (ob. 
Dżubaj! w Libanie), przezornie wysła- 

ły mu hojne dary. Sukcesem także za- 
kończyły się jego łupieskie wyprawy przeciw- 
ko miastom babilońskim, choć nic nie wskazu- 


e Oprócz scen myśliwskich i wojennych ulu- 

biony motyw dekoracyjny rzeźbiarzy asyryj- 
skich stanowiły sceny składania danin wład- 
com. Dzięki temu wiadomo na przykład, 
że w czasach Salmanasara III Tyr uzna- 
wał zwierzchnictwo Asyrii, a Egipt i Ba- 
bilonia były traktowane jako państwa 
równorzędne 


je na to, że chciał on ponownie włączyć 
Babilonię w obręb swojego kraju. W po- 
łowie XI wieku p.n.e. Babilonię opano- 
wali zresztą Chaldejczycy, którzy wpro- 
wadzili tam na tron własną dynastię. 
Tym samym Asyria została od połu- 
dnia i zachodu pozbawiona możliwo- 
ści ekspansji. To z kolei podkopało jej 

system ekonomiczny oparty na podbo- 

jach i wyzysku podbitych ludów. 

Przez prawie wiek Asyryjczycy 
walczyli o zachowanie swojej tożsa- 
mości. W tym czasie ich zachodni są- 
siedzi musieli zmierzyć się z potęgą 
„ludów morza”, które po nieudanej in- 
wazji na Egipt zajęły południową część 
Półwyspu Anatolijskiego, część Syrii 
i Palestyny. W 911 roku p.n.e. władcą 
Asyrii został energiczny Adadnirari II, 
który przerwał złą passę polityczną 
swoich poprzedników. Najpierw podpi- 
sał traktat z Babilonią regulujący spory 
graniczne, a następnie zapewnił Asyrii 
zaopatrzenie w kruszce i inne surowce. 
W 884 roku p.n.e. na tronie zasiadł 


© Za czasów Sargonidów ubóstwie- 
nie władców symbolizowały wyobra- 
żenia skrzydlatych geniuszów, co wi- 
dać m.in. na płaskorzeźbach z pałacu 
Sargona II z Nimrud 


Aszurnasirpal Il, który umiejętnie wykorzystał 
niesnaski wśród plemion aramejskich i przy- 
wrócił granice z czasów Tiglatpilesara I. Pomi- 
mo sukcesów militarnych sprawy wewnętrzne 
państwa wyglądały żle. Stary system admini- 
strowania krajem okazywał się coraz bardziej 
niewydolny. Mało wydajne dzierżawy. wielkie 
majątki zwolnione z podatków, grunty świątyn- 
ne i pastwiska wydzielone koczownikom. to 
wszystko powodowało. że podatki w niewiel- 
kim stopniu zasilały skarbiec królewski. Sytua- 
cję ratował nieco królewski monopol na wydo- 
bycie kruszców i soli, ale dochody z niego pły- 
nące pochłaniała armia. Jedynym rozwiąza- 
niem wydawała się monarchia oparta na woj- 
skowej administracji, która pozwoliłaby unik- 
nąć zbytniego rozdrobnienia stanowisk i kom- 
petencyjnych sporów pomiędzy urzędnikami. 
Rozumiał to następca Aszurnasirpala II Salmana- 
sar III, który zajął znaczną część Syrii, a następ- 
nie wprowadził na podbitych terenach znorma- 
lizowany system danin. W zależności od odleg- 
łości zdobytej prowincji od stolicy jej mie- 
szkańcy płacili albo jednorazowy wysoki okup. 
albo coroczną daninę. Wszelkie należności 
uiszczano w kruszcach lub zwierzętach ho- 
dowlanych, stosując przyjęty na całym Bliskim 
Wschodzie babiloński system miar i wag. Lud- 
ność skorą do buntów bezlitośnie mordowano. 
a w najlepszym razie obracano w niewolników 
i przenoszono wraz z dobytkiem w odległe. sła- 
bo zaludnione regiony na wschodzie. Taka węd- 
rówka ludów nie służyła jednak gospodarce. 
Wiele wyludnionych rolniczych regionów pań- 
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© Mieszkańcy niektórych miast bro- 
nili się szczególnie zaciekle. Przeła- 
manie ich oporu umożliwiała Asy- 
ryjczykom znajomość sztuki oblęż- 
niczej. Ta umiejętność została uwiecz- 
niona na reliefie z pałacu Aszurna- 
sirpala II z Nimrud 


stwa podupadło, podobnie wiele ośrod- 
ków rzemieślniczych zostało zrujno- 
wanych. 

Około 745 roku p.n.e. w wyniku 
kolejnego przewrotu pałacowego królem 
Asyrii został Tiglatpilesar III. Postano- 
wił on zreformować armię i odbudo- 
wać gospodarkę kraju. Trzonem woj- 
ska stała się gwardia królewska złożo- 
na z najlepiej wyszkolonych i uzbrojo- 
nych żołnierzy. Znacznie wzrosła rola 
kawalerii, która potrafiła skutecznie 
zwalczać lotne zagony koczowników. 
Jednocześnie władca zaczął przepro- 
wadzać masowe przesiedlenia, aby za- 
ludnić znaczne połacie kraju. W 729 ro- 
ku p.n.e. wyruszył przeciwko Babilo- 
nii. Po roku zdobył jej stolicę i sam 
ogłosił się władcą, przybierając imię 
Palu. Kraj został wówczas podzielony 
na niewielkie prowincje zarządzane przez do- 
wódców wojskowych. Upowszechnił się również 
zwyczaj, że znaczna część podbitych ziem wcho- 
dziła w skład osobistej domeny królewskiej. Prak- 
tyce tej sprzeciwiali się jednak zarówno kapłani, 
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Wzrost potęgi asyryjskiej zaniepokoił farao- 
nów. Jeden z nich, Tefnacht, usiłował nawet 
stworzyć antyasyryjską koalicję z udziałem 
Izraela i Judy. Zanim jednak koalicja taka po- 
wstała, Salmanasar V wysłał na tereny Pale- 
styny silną armię, która 
w 722 roku p.n.e. po- 
łożyła kres istnieniu 

Izraela. Jeszcze w trak- 
cie kampanii przeciw 
Izraelowi Salmanasar V 

zmarł i w Asyrii rozgo- 
rzała walka o sukcesję. Osta- 
tecznie zwycięzcą okazał się po- 
gromca Izraelitów — Sargon II. 
Potomkowie Sargona II, 
zwani Sargonidami usiłowa- 
li stworzyć światowe impe- 


© Władcy Asyrii dbali o swój 
wizerunek jako pobożnych 
monarchów. Celował w tym 
zwłaszcza wielki budowni- 
czy Tukultininurta I, który 
przez ogromne inwestycje 
budowlane zrujnował 
skarb państwa 


jak i wyżsi dowódcy wojskowi, którzy liczyli na 
powiększenie majątków świątynnych i prywat- 
nych. Umierając w 727 roku p.n.e., Tiglatpilesar III 
pozostawił monarchię, w której granicach znala- 
zła się Syria i cała Mezopotamia, a jej zwierzch- 
ność uznawała Palestyna i Fenicja. 


rium obejmujące cały 
Bliski Wschód. W 667 ro- 
ku p.n.e. kolejna wypra- 
wa przeciwko Egiptowi 
podjęta przez Asurbani- 
pala (Sardanapala) zakoń- 


© Rydwany były nie tylko podstawowym pojazdem bojowym Asyryj- 
czyków. Wykorzystywano je również w czasie polowań 


czyła się sukcesem. Jednak Asyryjczycy weszli 
w konflikt z Kuszytami (ludami zamieszkują- 
cymi Afrykę Wschodnią) i rychło musieli opu- 
ścić kraj faraonów. Nieco lepiej powiodła im się 
wyprawa do Elamu, którego stolicę Suzę obróci- 
li w zgliszcza. Wszystkie te zwycięstwa stano- 
wiły jednak tylko dorażne ratowanie budżetu 
państwa i autorytetu władcy. Nie mogły po- 
wstrzymać naporu ludów ościennych, a zwła- 
szcza Medów, którzy przeżywali demograficz- 
ną eksplozję i nie mieścili się już na płaskowy- 
żach Iranu. W 631(?) roku p.n.e. zmarł ostat- 
ni wybitny władca asyryjski — Asurbanipal. Na- 
tychmiast wykorzystali to Babilończycy. którzy 
powołali na tron Chaldejczyka Nabopalasa- 
ra Il. Po kilkuletnich, bezowocnych zmaganiach 
Asyryjczycy musieli pogodzić się z utratą Ba- 
bilonii. Nabopalasar II tymczasem porozumiał się 
z Medami i w 622 roku p.n.e. dwie wielkie armie 
zaatakowały państwo Sargonidów. W 614 ro- 
ku p.n.e. padło Aszur, a dwa lata później nie- 
udolnie broniona przez ostatniego władcę Asy- 
rli, Sinszariszkuna, legendarna stolica państwa 

Niniwa. W jej gruzach zostały pogrzebane nie 
tylko imperialne plany asyryjskich królów, ale 
największy skarbiec kultury Mezopotamii — bi- 
blioteka Asurbanipala. 


© Okręty fenickie 
niewiele różniły się 
od ówczesnych da- 
lekomorskich stat- 
ków asyryjskich 
czy babilońskich, 
natomiast żegla- 
rze feniccy cie- 
szyli się sławą 
najbie- 
glej- 
szych w sztu- 
ce nawigacji 
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noznaczna treść glinianych tabliczek z te- 

renów dzisiejszej Syrii i Libanu skłaniają 
nas do sięgnięcia po Biblię, która jedyna przy- 
tacza pełny opis powstawania państw i narodów 
tego obszaru, choć jej wiarygodność w konfron- 
tacji ze znaleziskami budzi niekiedy wątpliwo- 
ści. Według biblijnej genealogii praojcem lu- 
dów zamieszkujących wąski pas wybrzeża Li- 
banu i Syrii był wnuk Noego, Kanaan. Napięt- 
nowany przekleństwem dziadka, nie zdołał 
stworzyć jednolitego państwa, a jego rozpro- 
szeni potomkowie tułali się, wiodąc koczowni- 
cze życie w niewielkich wspólnotach paster- 
skich. Tylko nieliczni Kananejczycy osiedlili 
się na brzegu morza, wybudowali miasta i przy- 
jęli obyczaje ludów osiadłych. Typowymi ich 
zajęciami stały się: rzemiosło, handel oraz upra- 
wa zboża i winorośli na 
niewielkich skraw- 
kach lepszej ziemi, 
jakie tu i ówdzie 


S kąpość śladów archeologicznych i niejed- 


© Fenicjanie 
nie wznosili oka- 
załych świątyń 
wzorem Egip- 
cjan czy Ba- 
bilończyków, 
lecz oddawali 
cześć swoim bóst- 
wom w otwartych 
okręgach kulto- 
wych pod gołym 
niebem. W środku ta- 
kiego okręgu najczę 
ściej umieszczany był 
ołtarz, na którym 
składano ofiary 


można było napotkać między piaszczystą plażą 
a skalistymi górami Libanu. Położenie na prze- 
cięciu głównych szlaków handlowych starożyt- 
ności sprawiło, że lud ów zasłynął ze swych 
umiejętności żeglarskich, a jego kupcy dociera- 
li niemal do wszystkich znanych wówczas za- 
kątków świata. Do połowy II tysiąclecia p.n.e. 
miasta fenickie tworzyły odrębne ośrodki pań- 
stwowe i kulturalne, utrzymując pomiędzy sobą 
wyłącznie kontakty handlowe. Wspólne etnicz- 
ne pochodzenie ich założycieli sprawiło, że owi 
tajemniczy mieszkańcy wybrzeża posługiwali 
się podobnymi językami i wyznawali zbliżone 
do siebie politeistyczne religie. Najpotężniej- 
szymi miastami-państwami tego okresu były: 
Ugarit w północnej Syrii oraz Byblos i Sydon 
w Libanie. W każdym z nich władzę sprawo- 
wał król z rodzimej dynastii, piastujący zazwy- 
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Na początku III tysiąclecia p.n.e. w cieniu dwu wielkich cywili- 
zacji Bliskiego Wschodu — Egiptu i Mezopotamii — na wschod- 
nich wybrzeżach Morza Śródziemnego rozpoczyna niezwy- 
kłą karierę niewielka grupa plemion semickich, znana 
w historii pod późniejszą wspólną nazwą Fenicjan. Lud 
ten posiadł sekret wyrabiania purpury, naturalnego barwnika uzyskiwane- 
go z niektórych gatunków mięczaków. I owej purpurze prawdopodobnie za- 
wdzięczają Fenicjanie swoją nazwę (od greckiego phoiniks — purpura), którą 
po raz pierwszy posłużył się Homer. 


czaj godność naj- 
wyższego kapła- 
na. Zakres jego 
władzy  ograni- 
czały jedynie za- 
kazy religijne, tak 
charakterystyczne 
w życiu publicz- 
nym ludów semic- 
kich, oraz, choć 
w mniejszym stop- 
niu, nieformalna 
rada starszych, zło- 
żona z przedsta- 


Q Ugarit, miasto znane już w V tysiącleciu p.n.e., największy rozkwit 
przeżywało w latach 1600-1300 p.n.e. Było wtedy dużym ośrodkiem han- 
dlowym i kulturalnym. Zostało doszczętnie zniszczone w XII w. p.n.e. 
przez „ludy morza” 


wicieli miejscowej oligarchii 
kupieckiej. Niewiele wiemy 
o sposobie zarządzania takimi 
państewkami. Według tekstów 
z Ugarit na czele dworu i ad- 
ministracji miejskiej stał za- 
rządca, rekrutujący się 
" KYŃ z najbliższego otocze- 
KOD Li aiiż 
(07 nia władcy. Tablicz- 
R K) ki z Byblos wspomi- 
|» nają o istnieniu waż- 
nego dowódcy woj- 
skowego, którego 
historycy utożsamiają 
z naczelnym wodzem 
" powoływanym na czas 
wojny. Nieco więcej światła na sytua- 
cję miast fenickich w tym okresie rzu- 
cają archiwa egipskie, babilońskie 
i syryjskiego miasta-państwa Mari, 
w którego ruinach w latach trzydzie- 
stych naszego stulecia odnaleziono 
przeszło 20 tysięcy tabliczek. We- 
dług nich miasta fenickie na prze- 
strzeni III i II tysiąclecia p.n.e. były 
obiektem ostrej rywalizacji sąsiadu- 
jących z nimi potęg: Egiptu, Asyrii, 
Mitanni i państwa Hetytów. Począt- 
kowo dominującą rolę w tym ukła- 
dzie odgrywał Egipt, zainteresowa- 
ny importem z Byblos cedru libań- 
skiego i papirusu, a także pewnej 
ilości miedzi. Inne miasta fenickie 
dostarczały na dwór fa- 


raonów wina, oliwy, pachnideł i niewolników, 
ale ich znaczenie dla Egiptu było mniejsze. 
Z kolei Egipt wysyłał do nich zboże, złoto 
i kość słoniową, które za ich pośrednictwem 
trafiały na obszary Mezopotamii, Syrii i Anato- 
lii. Tranzytowy charakter miast fenickich gwa- 
rantował im względną nie- 
zależność, choć faraono- 
wie Starego i Średniego 
Państwa podejmowali nie- 
kiedy ekspedycje wojsko- 
we, aby przypomnieć boga- 

tym miastom fenickim, 


kto w rzeczywistości 
NY jest panem na wybrzeżu. 
NY Jest pa ybrzeż 
Z Sytuacja uległa zmianie, 


Ej gdy mezopotamskie mia- 
U sta-państwa zjednoczył 
w ramach państwa aka- 
dyjskiego Sargon I zwa- 
ny Wielkim. Jego bitne 
armie dotarły bowiem do 
wybrzeża Morza Śród- 
ziemnego i przejściowo 
narzuciły miastom fenic- 

kim zwierzchnictwo Akadu. 
W pierwszej połowie II tysiąclecia 
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© Fenicjanie byli ludnością semic- 
ką. Tereny, które zasiedlili, nazwa- 
no od nich Fenicją. Ich nazwa wy- 
wodzi się od greckiego słowa ozna- 
czającego purpurę, ale sami Feni- 
cjanie nazywali siebie Chna 


p.n.e. na terenie Fenicji dominują wpływy 
Egiptu, choć od wschodu coraz częściej nękają 
ją Asyryjczycy. W XV wieku p.n.e. Asyria ule- 
gła huryckiemu państwu Mitanni, które z kolei 
sto lat później samo padło ofiarą najazdu potęż- 
nego ludu Hetytów z Anatolii. Miasta fenickie 
były świadkami licznych przemarszów armii 
przez swoje terytorium, nadal jednak potrafiły 
utrzymać, przynajmniej formalną, niezależ- 
ność. Wydaje się, że przez cały ten okres oku- 
pywały swoją wolność dorocznymi daninami, 
przekazywanymi na rzecz aktualnego zwycięz- 
cy. Nic nie wskazuje natomiast na to, by wyso- 
kość owych danin była zbyt uciążliwa dla boga- 
tych mieszkańców Fenicji. Wielka bitwa pod 
Kadesz w 1296 roku p.n.e. pomiędzy faraonem 
Ramzesem II a hetyckim królem Muwatallisem 
doprowadziła do podziału ziemi fenickiej na 
dwie strefy wpływów, choć nie miało to wiel- 
kiego znaczenia dla zamieszkującej ją ludności. 
Byblos i Sydon nadal pozostały w luźnej zależ- 
ności od Egiptu, natomiast miasta północne, jak 
Arados czy Ugarit, znalazły się wprawdzie 
w orbicie wpływów hetyckich, ale w rzeczywi- 
stości pozostały suwerenne. Około roku 1200 
p.n.e. tereny Azji Mniejszej i Egiptu przeżyły 
wielką inwazję „ludów morza”, która zmieniła 
całkowicie oblicze polityczne tego regionu. Pod 
naporem najazdu upadło państwo Hetytów, 
a osłabiony Egipt nie był już w stanie skutecz- 


ft Fenicjanie jako jeden z pierwszych lu- 
dów na ziemi opanowali sztukę wytapiania 
brązu; unikali jednak monumentalnej rzeź- 
by, ograniczając swą produkcję do naczyń, 
przedmiotów codziennego użytku, wotyw- 
nych statuetek 


nie kontrolować swoich interesów w Fenicji. 
Także Asyria wolała zamknąć się w swoich gra- 
nicach i nie ryzykować żadnych działań w rejo- 
nie Syrii i Palestyny. Na gruzach hetyckiego 
imperium wyrosły wprawdzie kadłubowe pań- 
stewka rządzone przez ocalałych arystokratów 
hetyckich, ale były zbyt słabe, by komukolwiek 
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f Ruiny świątyni Baala. W X w. p.n.e. najpotężniejszym miastem fenickim był Tyr, który 
szczycił się pięknymi świątyniami i licznymi koloniami na zachodzie. Zarówno Izajasz, Jere- 
miasz, jak i Ezechiel potępiali miasta fenickie za rozwiązłość i oddawanie czci bożkom, m.in. 
Baalowi, który był opiekunem miasta. Ich proroctwa, zawierające liczne przepowiednie za- 


głady Fenicji, kilka wieków później okażą się prawdziwe 


zagrozić. Fenicja, podźwignąwszy się ze zni- 
szczeń, wkroczyła w okres pełnej samodzielności. 


Rozkwit miast fenickich 
od XI do VIII wieku p.n.e. 


Upojone wolnością miasta fenickie nie zdo- 
były się na stworzenie jednolitego państwa na 
wzór swych potężnych niegdyś sąsiadów. Feni- 
cjan jednoczył język, kultura i wzajemne korzy- 
ści z interesów ekonomicznych, ale nie 
wspólne inicjatywy na arenie międzynaro- 
dowej. Bogate miasta-państwa wolały 

pośredniczyć w handlu i żyć, jeśli to 
możliwe, w zgodzie ze wszystkimi są- 
siadami, aniżeli mieszać się w bezsen- 
sowne spory pomiędzy państwami. 
Jedyne wojny, w jakich uczestniczy- 
li wówczas Fenicjanie. miały lokal- 
ny zasięg i dotyczyły wyłącznie ich 
bezpośrednich sąsiadów — Filisty- 
nów i Izraelitów. W połowie X wieku 
p.n.e. hegemonem pośród miast fe- 
nickich stała się dawna kolonia Sydo- 
nu, Tyr. Położony w południowym Li- 
banie, na wyspie, bez przeszkód rozwi- 
jał rzemiosło i handel, podczas gdy jego 
północni „pobratymcy” wciąż wiele uwagi 
musieli poświęcać obronie wschodnich rubie- 
ży. Przez cały wiek X p.n.e. Tyr prowadził cał- 
kowicie niezależną politykę od macierzystego 
Sydonu, czego dowodem były przyjazne sto- 
sunki z królami Izraela. To właśnie władca 
Tyru Hiram posłał Salomonowi drewno ce- 
drowe i rzemieślników, którzy wznieśli 
słynną żydowską świątynię w Jerozoli- 
mie. Roczniki tyryjskie wspominają 
także, iż obaj władcy współzawodni- 
czyli w rozwiązywaniu łamigłówek 
w ramach hazardowej gry własnego 
pomysłu. Nie przeszkodziło im to 
w zorganizowaniu wspólnej wypra- 
wy po kosztowności do kraju Ofir. 
o którym wiadomo tylko tyle. że znaj- 
dował się gdzieś na południowych krań- 
cach Arabii lub w Somalii. Również w po- 


zostałych miastach fenickich okres względnego 
spokoju, jaki panował prawie przez trzysta lat, 
wyjątkowo sprzyjał rozwojowi rzemiosła 
i sztuki. Fenicjanie okazali się mistrzami w pro- 
dukcji małych form rzeżbiarskich z kości sło- 
niowej i terakoty. Liczne kościane plakietki 
i grzebienie z wyobrażeniami sfinksów i kwia- 
tów lotosu wskazują na wykorzystanie przez 
nich wzorów egipskich, a terakotowe maski do- 
wodzą żywych kontaktów z Syrią i Mezopota- 
mią. Słynny sarkofag króla Ahirama z Byblos 
oprócz pokrywy wyobrażającej władcę ma licz- 
ne płaskorzeźby na Ścianach, które Świadczą 
o dość niefrasobliwym potraktowaniu przez 
twórcę wymogów stylistycznych epoki. Można 
by przypuszczać, że Fenicjanie z braku orygi- 
nalnych pomysłów stosunkowo łatwo przyswa- 
jali sobie dorobek cudzej myśli artystycznej. 
Zaskakujący natomiast jest brak wielkiej archi- 
tektury sakralnej na terenie miast fenickich. 
Wydaje się, że wynika to ze specyfiki wierzeń 
tamtejszych mieszkańców i form kultu. Feni- 
cjanie oddawali cześć swym bogom w świętych 
miejscach i okręgach kultowych, a nie, jak ich 
sąsiedzi, w świątyniach. Oczywiście, i w świe- 
cie Fenicjan zdarzały się wyjątki, jak choćby 
późniejsze świątynie Melkarta w Tyrze czy 
Kartaginie. Osobliwe sanktuaria fenickie 
stanowiły tofety, święte okręgi z ołtarzami, na 
których składano ofiary z ludzi, a przede wszy- 
stkim z dzieci. Według Biblii bożkiem, który 
„upodobał” sobie taką formę oddawania 
czci, był podziemny bóg ognia Mo- 
loch. Fenicjanie nie wznosili 
również okazałych grobowców. 
2 
Ą © Pieczęcie pełniły bar- 
A dzo ważną rolę w kupiec- 
3) kiej społeczności Feni- 
cjan. Kupiec przykłada- 
jący swoją pieczęć na ta- 
bliczce transakcji brał 
pełną odpowiedzialność 
za jakość i ilość sprzeda- 
wanego towaru 


© Cenionymi dziełami sztuki fenickiej 
(VIII-VII w. p.n.e.) były metalowe tace, 
produkowane w samej Fenicji i na 
Cyprze. Zazwyczaj zdobiła je rozeta 
lub centralny motyw figuralny 
z ułożoną koncentrycznie reliefo- 
wą dekoracją 


Swoich zmarłych składali najczę- 
ściej w wykutych w skale komo- 
rach, do których prowadziły piono- 
we szyby. Wyposażenie takiego 
grobowca zależało od pozycji, jaką 
miał zmarły za życia. Bogato zdo- 
bione sarkofagi były rzadkością, 
gdyż przeznaczano je głównie dla 
władców. 

Prawdopodobnie w połowie XI wieku 
p.n.e. Fenicjanie wynaleźli alfabet, prze- 
chodząc stopniowo od zapisu poszczególnych 
dźwięków pismem klinowym do liter. Dwieście 
lat później alfabet fenicki przejęli Grecy, a za 
ich pośrednictwem Rzymianie. Współczesny 
alfabet łaciński jest po prostu spadkiem po Fe- 
nicjanach. 


Ekspansja Fenicji 


Mniej więcej na przełomie XII i XI wieku 
p.n.e. Fenicjanie rozpoczęli wielką wędrówkę 
na zachód, w wyniku której na 
całym wybrzeżu Morza 
Śródziemnego pojawiły 
się liczne kolonie fe- 
nickie. Część z nich 
osiedliła się nawet 
poza Słupami Her- 
kulesa, na atlan- 


© Oryginalnym 

dziełem fenickich 

artystów są „pi- 

sanki” wykonane 
ze strusich jaj, które 
mogły pełnić rolę 
naczyń 


tyckich wybrzeżach dzisiej- 

szej Hiszpanii i Maroka. Sprzyja- 
jącą okolicznością do tworzenia 
kolonii był brak poważniejszej 
konkurencji w całym basenie Mo- 
rza Śródziemnego. Inwazja „lu- 
dów morza” skutecznie pozbawiła 
Mykeńczyków ich dotychczaso- 
wej roli pierwszego morskiego 
mocarstwa. Egipt zaś, Asyria czy 
Babilonia nigdy nie przejawiały 
wielkich ambicji morskich i za- 
wsze chętnie korzystały z usług 
żeglarzy fenickich. Nie bez zna- 
czenia było również to, że asyryj- 
scy królowie, uwolnieni spod do- 
minacji Hetytów, stawali się coraz 
bardziej uciążliwi dla swych za- 
chodnich sąsiadów. 

Fenicjanie już wcześniej zakła- 
dali liczne faktorie na obrzeżach 
Morza Śródziemnego, w których 
kwitł ożywiony handel. One też 
umożliwiały im podejmowanie 
dalekich wypraw bez konieczno- 
ści korzystania z „uprzejmości” 


nie zawsze jednakowo gościnnych mieszkań- 
ców wybrzeży. Grecka tradycja podaje, że naj- 
starsze kolonie fenickie powstały na wyspach 
Morza Egejskiego jeszcze w okresie wojny tro- 


jańskiej, a więc bezpośrednio po inwazji „lu- 


dów morza . 
wówczas osiedla na 


Wedle niej Fenicjanie założyli 
Krecie, Melos 
i Therze. Herodot opisuje kolonie fenickie 
w północnej Afryce, najstarsze zaś rzymskie 
przekazy utrzymują, że na terenach Hiszpanii 
pierwsze miasto fenickie Gades (dzisiejszy Ka- 
dyks) zostało założone ponad osiemdziesiąt lat 
po upadku Troi, czyli około roku 1100 p.n.e. 
W 814 roku p.n.e., według chronologii auto- 
rów antycznych, powstała najpotężniejsza 
kolonia fenicka — Kartagina. Stara legenda 
głosi, że jej założyciele pochodzili z Tyru 
i byli związani z siostrą króla Pigmaliona, 
Elissą, która zmuszona była uciekać z miasta 
przed niegodziwym bratem, mordercą jej męża. 
Trudno jest po wiekach rozstrzygnąć, ile praw- 
dy zawiera ów przekaz. Faktem bezspornym 
natomiast jest to, że Kartagińczycy niemal do 


Rodos, 


HISZPANIA 


końca swego istnienia pamiętali o dawnej 

ojczyźnie i co roku wysyłali poselstwo do 
Tyru z darami dla świątyni Melkarta. 

Od początku VII wieku p.n.e. na te- 

renach zajętych przez Fenicjan coraz 

częściej zaczęli pojawiać się Grecy 

i zakładać własne kolonie na nie za- 

jętych dotąd obszarach. Walka o lep- 

sze ziemie i bezlitosna rywalizacja 

o rynki musiała doprowadzić w koń- 

cu do konfliktu między kolonistami 

obu narodów. Terenem spornym oka- 

zała się Sycylia, na której od połowy 

V wieku p.n.e. dochodziło do regular- 

nych wojen pomiędzy Grekami a Karta- 

gińczykami. Skomplikowana sytuacja 

polityczna w tym czasie spowodowała, że 


% Fenicjanie chowali swoich zmarłych 
w komorach wykutych w skale, do których 
prowadziły pionowe korytarze. Wejście do 
komory grobowej zamykano najczęściej 
ciężkim głazem, aby rabusie grobów nie za- 
kłócili spokoju zmarłego 


obie zwaśnione strony zaczęły poszukiwać so- 
juszników. Naturalnym sprzymierzeńcem Kar- 
taginy stali się Etruskowie, którzy za wszelką 
cenę chcieli powstrzymać pochód Greków na 
Półwyspie Italskim. Niepokojące wieści, jakie 


% Pomiędzy XII a IX w. p.n.e. Fenicjanie skolonizowali całe zachodnie wybrzeże Morza Śródziemnego, 
stając się pierwszą potęgą morską na świecie 
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napłynęły ze wschodu, sprawiły, że 
ani Grecy, ani Kartagińczycy nie 
mogli liczyć na pomoc ze strony 
swoich krajów. Miasta fenickie, 
które od prawie trzech stuleci 
dzieliły los asyryjskich i babi- 
lońskich wasali, teraz oczeki- 
wały nadejścia nowej potęgi, jaką 
stali się Persowie. Również mie- 
szkańcy górzystej Grecji spodzie- 
wali się rychłej wojny z Persami. Cy- 
rus II Starszy zwany Wielkim okazał się 
bowiem z jednej strony nader tolerancyj- 
nym władcą wobec ujarzmionych ludów semic- 
kich, z drugiej zaś równie nietolerancyjnym dla 
Greków, upierających się przy swojej wolności. 
Jednym z pierwszych posunięć dyplomacji per- 
skiej po zajęciu Babilonu było więc wysłanie 
poselstwa do Kartaginy w celu skoordynowania 
działań przeciwko Grekom. Rozstrzygnięcie 
nastąpiło w 480 roku p.n.e., kiedy to na dwóch 
przeciwległych krańcach Morza Śródziemnego, 
pod Salaminą na wschodzie i pod Himerą na za- 
chodzie, Grecy zadali straszliwą klęskę koali- 
cji. Utrata pozycji pierwszego mocarstwa mor- 
skiego nie zniechęciła Fenicjan do podejmowa- 
nia dalekich wypraw do niezbadanych zakąt- 
ków świata. Według Herodota największą dale- 
komorską podróż Fenicjanie odbyli około roku 
600 p.n.e., kiedy to w ciągu trzech lat z polece- 
nia faraona Nechona II opłynęli Afrykę. Trudno 
jednak uznać wiarygodność tego faktu, zwa- 
żywszy, że jedynym jego potwierdzeniem jest 
przytoczona przez Herodota relacja żeglarzy, 
według której widzieli oni słońce po swojej 
prawej stronie, płynąc wzdłuż wybrzeża Libii. 
O wiele bardziej prawdopodobne wydają się 
dwie następne wyprawy zorganizowane przez 
Fenicjan. Pierwsza z nich pod wodzą Himilko- 
na dotarła około 450 roku p.n.e. do wybrzeży 


f Na początku III tysiąclecia p.n.e. potomkowie Kanaana przybyli na 
niegościnne plaże u podnóża gór Libanu i wzdłuż wybrzeża wznieśli 
miasta, które stały się w niedługim czasie symbolem bogactwa. Podsta- 


wą ich zamożności był handel 


brytyjskich, druga zaś ćwierć wieku później, 
dowodzona przez Hannona, opłynęła zachodnią 
Afrykę i dotarła aż do Zatoki Gwinejskiej. 
Prawdopodobnie celem obydwu wypraw było 
zbadanie owych krain jako potencjalnych part- 
nerów handlowych i ewentualnego źródła nie- 
wolników. Fenicjanie bowiem równie chętnie 


© Fenicjanie najbar- 
dziej ze wszystkich lu- 
dów przyczynili się do 
rozwoju gospodarki 
towarowo-pieniężnej, 
tak że z czasem za- 
częto uważać, iż to 
właśnie oni byli wy- 
nalazcami monety 


parali się piractwem i han- 
dlem niewolnikami, jak 
zwykłą działalnością kupiecką. 
Tradycja przypisuje Fenicja- 
nom wynalezienie piszczeli do dmu- 
chania wyrobów szklanych, a także opracowa- 
nie wielu technologii wyrobu i barwienia szkła. 
Ogromne zasługi położyli Fenicjanie w upo- 
wszechnieniu monety w tej formie, w jakiej 
znamy ją dzisiaj. Okręty fenickie zawijające do 
wszystkich niemal portów świata przewoziły na 
swych pokładach tak wiele różnych walut, że 
ich wzajemne przeliczanie wymagało nie lada 
biegłości. W Byblos, Tyrze czy Berytos (dzi- 
siejszy Bejrut) w okresie hellenistycznym poja- 
wiły się kantory, których zadaniem było przeli- 
czanie jednej waluty na drugą na podstawie ak- 
tualnej ceny kruszców w poszczególnych kra- 
jach. Wielkie domy handlowe wprowadziły do 
obiegu uwierzytelnione tabliczki, za pomocą 
których dokonywano operacji finansowych. Na 
ich podstawie wypłacano także żądane sumy, 
dzięki czemu kupcy udający się w daleką drogę 
nie musieli dodatkowo obciążać swych statków 
workami z pieniędzmi. 


Upadek miast fenickich 


Aleksander Wielki zajął miasta fenickie nie- 
jako po drodze do serca imperium perskiego, 
gdzieś na przełomie 333 i 332 roku p.n.e. Naj- 
dłużej opierał się jego 
wojskom Tyr, który 
dzięki wyspiarskie- 
mu położeniu i silnej 
flocie przez wiele lat 
mógł wytrzymywać 
każde oblężenie. Wiel- 
ki Macedończyk nie 
zamierzał jednak cze- 
kać, aż obrońcy zde- 
cydują się poddać. 
Kazał żołnierzom 
wybudować wielką 
groblę łączącą wy- 
spę z wybrzeżem 
i po niej przepro- 
wadził swoją armię 
pod mury krnąbr- 
nego miasta. Upa- 
dek Tyru zakończył 
„wschodni” rozdział 
historii Fenicji, choć 
gościnna monarchia 
Seleucydów, w której 
granicach znalazły się miasta fenickie, chętnie 
przyjęła jej mieszkańców wraz z całym bogac- 
twem i dorobkiem kulturowym. O wiele mniej 
szczęścia mieli mieszkańcy Kartaginy, którzy 
zostali pokonani w trzech kolejnych wojnach 
przez młodą republikę rzymską. Rzymianie 
z natury nie byli tak łaskawi jak następcy Ale- 


ksandra Wielkiego i bardzo poważnie traktowa- 
li swoich wrogów. Chcąc raz na zawsze pozba- 
wić Kartaginę szansy odrodzenia, nałożyli na 
nią niebotyczną kontrybucję i pozbawili niemal 
całej floty. Kartagińczycy jednak, jakby niepo- 
mni niedawnych klęsk i upokorzeń, nadal 
szczycili się swoimi kwitnącymi ogrodami 
i winnicami i cieszyli pełnymi przepychu rezy- 
dencjami. Widząc to, senat rzymski rozkazał 
zburzyć niepokorne miasto i wszystko zaorać, 
tak by nikt nigdy nie ośmielił się na nim nicze- 
go wybudować. Całą zaś pozostałą przy życiu 
ludność sprzedano w niewolę. W taki oto spo- 
sób zakończyła się trwająca blisko trzy tysiące 
lat historia narodu, który ponad wszystko pra- 
gnął być niezależny. 


pocz. III tysiąclecia p.n.e. — na tereny Libanu 
i zachodniej Syrii napływają plemiona Kana- 
nejczyków, z których część osiedla się na wy- 
brzeżu, dając początek miastom fenickim 
około 2340 p.n.e. — Sargon I zwany Wielkim, 
władca Akadu, jednoczy na krótko miasta-pań- 
stwa Mezopotamii i przejściowo narzuca 
zwierzchnictwo Fenicji 

poł. II tysiąclecia p.n.e. — miasta fenickie są 
terenem rywalizacji Egiptu i państwa Hetytów, 
nadal jednak zachowują względną niezależ- 
ność 

1296 p.n.e. — bitwa pod Kadesz pomiędzy 
Ramzesem II i Muwatallisem, królem Hety- 
tów; tereny południowej Fenicji pozos 
nadal pod luźnym zwierzchnictwem E giptu, 
miasta na północy, Arados i Ugarit, dostają się 
w orbitę wpływów hetyckich 

około 1200 p.n.e. — inwazja „ludów morza” 
kładzie kres państwu Hetytów; osłabiony Egipt 
rezygnuje z roli hegemona na terenach Fenicji; 
powoli odradza się Asyria 

około 1184 p.n.e. — według tradycji greckiej 
zniszczeniu ulega Troja; Fenicjanie zakładają 
pierwsze kolonie na Krecie, Rodos, Melos 
i Therze 

około 1100 p.n.e. — według tradycji rzymskiej 
Fenicjanie zakładają pierwszą kolonię w Hi- 
szpanii o nazwie Gades (obecny Kadyks) 

X wiek p.n.e. — Tyr staje się hegemonem po- 
śród miast fenickich 

814 p.n.e. — grupa kolonistów z Tyru zakłada 


<. 
new 


a temat pochodzenia Żydów nie wiado- 
N mo nic pewnego. Jedynie biblijna Księ- 

ga Rodzaju dość wyczerpująco wyjaśnia 
tę kwestię, ale nie zawsze jej przekaz bywa 
zgodny z wynikami badań archeologicznych. 
Porównując dane ze Starego Testamentu z naj- 
wcześniejszymi tabliczkami glinianymi z Mezo- 
potamii zapisanymi pismem klinowym oraz 
świadectwami kultury materialnej, uczeni zakła- 
dają, że historia Żydów mogła się rozpocząć 
między XX a XV stuleciem p.n.e. Miałyby na to 
wskazywać ślady wielkich migracji, które w tym 
czasie ogarnęły Bliski Wschód i Mezopotamię. 
Wiadomo, że właśnie wtedy, mniej więcej około 
XIX wieku p.n.e., przybyli na te obszary Amory- 
ci i powstało państwo starobabilońskie. Paręset 
lat później wyruszyli do Egiptu Hyksosi, a Babi- 
lonia padła łupem Kasytów. Być może gdzieś 
pomiędzy tymi wydarzeniami Abraham na we- 
zwanie Boga opuścił Ur (lub Haran) i udał się na 
wędrówkę do ziemi Kanaan, zapoczątkowując 
dzieje narodu, który na mocy mandatu bożego 
został uznany za wybrany. 


Biblijny rodowód 


Z Biblii jednoznacznie wynika, że Abraham 
żył przed wyruszeniem do Kanaanu jako czło- 
wiek osiadły, znał prawa widą 3 wśród 


złożenia ofiary z Izaaka 


ludności semickiej Międzyrzecza, a także opo- 
wieści o potopie i Gilgameszu zaczerpnięte 
z mitologii sumeroakadyjskiej. Według Pisma 
Swiętego Bóg zawarł z Abrahamem przymierze 
w Kanaanie i obiecał mu liczne potomstwo, 
które zasiedli „kraj od rzeki egipskiej do wiel- 
kiej rzeki, rzeki Eufrat”. Zajęcie Kanaanu odby- 


ft. Abraham — praojciec Izraelitów, Edomitów i Arabów, jest do dziś uznawany za 
proroka nie tylko przez Żydów, ale także przez chrześcijan i wyznawców islamu. 
Mozaika z synagogi Bet Alfa w Izraelu przedstawia go przygotowującego się do 


e 
Zydzi 
Żaden inny naród na świecie nie był 
nigdy tak mocno utożsamiany z reli- 
gią jak Żydzi. Do dziś religia, jaką 
wyznają, nazywa się religią żydow- 
ską. Często również określa się ją od 
imienia twórcy mianem mojżeszowej. 
Według Biblii to właśnie Mojżesz wy- 
prowadził naród żydowski z niewoli 
egipskiej i doprowadził go do wrót 
Kanaanu — Ziemi Obiecanej, na 
której powstało pierwsze państwo 
żydowskie. Dzięki Biblii Żydzi (zwani 
również Hebrajczykami lub Izraelita- 
mi) stali się narodem wybranym, zaj- 
mującym naczelne miejsce wśród 
licznych ludów semickich. 


© Wędrówki Abrahama i Moj- 
żesza niektórzy historycy trak- 
tują jako odbicie wielkich mi- 
gracji semickich, mających 
bom w II PAS p.n.e. 
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go następca Izaak woleli zawie- 
rać przymierza z sąsiednimi luda- 
mi, poparte małżeństwami, aniże- 
li wdawać się w ryzykowne woj- 
ny. Bezpośrednim przodkiem Izra- 
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elitów był według Biblii Jakub, syn Izaaka. On 
bowiem otrzymał w Betel od Boga imię Izrael, 
a jego 12 synów stało się protoplastami 12 plemion 
izraelskich, nazwanych od ich imion. Wówczas 
nie tworzyły one jednego narodu. 

Ród Jakuba przechodził burzliwe koleje lo- 
sów. Jego synowie sprzedali najmłodszego ze 
swojego grona — Józefa, karawanie kupców po- 
dążających do Egiptu. Na wiele lat słuch o Józe- 
fie zaginął. Kiedy na terenach zajmowanych 
przez Jakuba i rody jego synów zapanował głód, 
Izraelici zostali zmuszeni do zamieszkania w pół- 
nocnym Egipcie. Józef dzięki darowi przewidy- 
wania przyszłości uchronił Egipt od klęski głodu, 
a w zamian za to faraon uczynił go ministrem. Na 
dworze faraona Józef spotkał sędziwego ojca 
i swoich braci, którzy przyszli zabiegać o pomoc. 
Według Pisma Świętego pojednał się z nimi. 

Prawdopodobnie przybycie znacznej liczby 
Żydów do Egiptu było spowodowane migracją 
Hyksosów, którzy w XVII wieku p.n.e. utwo- 
rzyli własne państwo w delcie Nilu, ze stolicą 
w Awaris (obecnie San 
al-Hadżar al-Kibija). Po 
wypędzeniu Hyksosów 
przez tebańskich królów 
z XVII dynastii w poło- 
wie XVI wieku p.n.e. 
część z nich opuściła 
Egipt i udała się z po- 
wrotem do Azji, część 
natomiast pozostała. 
Wśród tych, którzy 
osiedlili się w Egipcie, 
znaleźli się prawdopo- 
dobnie również Żydzi. Ich sytuacja zaczęła się 
pogarszać od XIV wieku p.n.e., kiedy to faraono- 
wie toczyli nieustanne walki z plemionami zamie- 
szkującymi Palestynę. Prześladowania nasiliły 


% Mojżesz wg Pisma Świętego był twórcą 
religii żydowskiej i żydowskiego prawa. 
Pierwsze pięć ksiąg biblijnych nosi nazwę 
Pięcioksięgu Mojżeszowego, czyli Tory, i sta- 
nowi podstawę religii Izraelitów 
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się w XIII wieku p.n.e. za panowania Ramzesa II 
i Merenptaha. Były one zapewne wynikiem na- 
piętej sytuacji międzynarodowej (wojny z He- 
tytami, a pod koniec stulecia z „ludami mo- 
rza”), jak też niechęci uboższych Egipcjan do 
stosunkowo zamożnych sąsiadów obcego po- 
chodzenia. Księga Wyjścia opisuje Żydów jako 
niewolników zmuszanych do pracy przy wzno- 
szeniu miast królewskich, co było przyczyną 
buntu, na którego czele stanął Mojżesz. 


Ziemia Obiecana 


sz to kluczowa postać do zrozumienia 
historii Zydów. Po opuszczeniu Egiptu przez 
czterdzieści lat prowadził ich przez pustynię do 
Ziemi Obiecanej. Właśnie w tym czasie, jeśli 
przyjąć wersję biblijną, ukształtował się naród 
żydowski i jego religia. Najważniejszym mo- 
mentem wędrówki przez piaszczyste bezdroża 
Synaju było przymierze Boga z Izraelitami. Od 
tego momentu Żydzi stali się narodem wybra- 
nym. Pośredniczył w tym akcie Mojżesz, który 


© Według źródeł egipskich ple- 
miona semickie, a wśród nich 
Żydzi, dobrowolnie przywędro- 
wały do Egiptu i poprosiły fara- 
ona o zgodę na osiedlenie się 


wybrany musiał być poddawany 
próbom, zanim został wpuszczony 
przez Boga do Ziemi Obiecanej. 
Sam Mojżesz nigdy do niej nie przybył. Bóg 
pozwolił mu jedynie tuż przed śmiercią ujrzeć 
Jej żyzne doliny z góry Nebo. Tym, który wkro- 
czył do niej na czele Izraelitów, był jego następ- 
ca Jozue. W Kanaanie istniały jednak zorgani- 
zowane grupy plemienne, które nie zamierzały 
oddać bez walki urodzajnych terenów współ- 
plemieńcom Jozuego. Pierwszym miejscem po- 
stoju Żydów, a zarazem ich stolicą, został obóz 
wojskowy w Gilgali, położonej na wschód od 
Jerycha. Tam Jozue ustawił 12 kamieni, które 
miały symbolizować podległe jego władzy ple- 
miona. Później Gilgala stała się miejscem zgro- 
madzeń izraelskich plemion, na których decy- 


0 Od czasów biblijnych Żydzi szczególną czcią otaczają swoich zmarłych. Miejsca pochówku są 
dla nich święte i nie można ich dowolnie przenosić 


przekazał swojemu ludowi kamienne tablice 
z dziesięciorgiem przykazań. Według Księgi 
Wyjścia przekazał również szczegółowe prawo, 
zarówno karne, jak i cywilne, a ponadto drobiaz- 
gowe przepisy dotyczące sprawowania kultu, 
kapłanów, miejsca świętego i budowy Arki 
Przymierza. W Księdze Wyjścia znajdują się 
ponadto nakazy i zakazy moralne, jak choćby 
zalecanie zabijania czarownic i niezezwalanie 
na pożyczanie przez Izraelitów żadnych dóbr 
na procent swoim współziomkom. Trudno 
orzec, czy Księga Wyjścia istotnie oddaje fakty 
historyczne, czy odzwierciedla pewną wizję po- 
wstawania narodu żydowskiego. Nie można jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, że Mojżesz był wielkim 
religijnym reformatorem. Wiele ustępów Księ- 
gi Wyjścia opisuje jego walkę ze starymi wie- 
rzeniami, a zwłaszcza z oddawaniem czci boż- 
kom uosabianym przez złotego cielca. Naród 


dowano o najważniejszych sprawach politycz- 
nych. W pierwszej fazie podboju Izraelici zdo- 
byli Jerycho, którego ogromne mury według 
Księgi Jozuego rozpadły się na odgłos siedmiu 
trąb niesionych przez izraelskich kapłanów. Na- 
stępnie padło Aj, a wystraszeni mieszkańcy Gi- 
beonu zawarli z Izraelitami pokój, przyjmując 
ich warunki. Opór próbował stawić król Jerozo- 
limy Adonisedek, do którego przyłączyli się 
królowie Hebronu, Jarmutu, Lakisz i Eglonu. 
Koalicja jednak poniosła klęskę w pobliżu 
Makkedy. a jej przywódcy zostali powieszeni 
z rozkazu Jozuego. W następnych latach jego 
wojska zdobyły Goszen i zajęły północną Pale- 
stynę. Ziemie te były przydzielane kolejnym 
pokoleniom Izraelitów, a ich podziału dokony- 
wał sam Jozue. Aby umocnić jedność narodu, 
odnowił również w Sychem przymierze po- 
wierzonego mu ludu z Bogiem. W rzeczywi- 


ok. 1800-1750 p.n.e. (według innych 
źródeł XV w. p.n.e.) — Abraham opuszcza 
Ur (lub Haran), miasto w południowej Me- 
zopotamii i, jak głosi Stary Testament, wy- 
rusza na polecenie Boga do ziemi Kanaan 
ok. 1650 p.n.e. (według innych źródeł XIV 
w. p.n.e.) — Jakub wraz z synami osiedla się 
w północnym Egipcie, gdzie jego syn Józef 
piastuje godność ministra na dworze faraona 
ok. 1250 p.n.e. — Mojżesz wyprowadza 
Izraelitów z Egiptu. Rozpoczyna się ich 
czterdziestoletnia tułaczka przez pustynię 
ok. 1210-1200 p.n.e. — Jozue wprowadza 
Izraelitów do ziemi Kanaan 

ok. 1011 p.n.e. — Saul zostaje wybrany na 
pierwszego króla Izraelitów przez zgroma- 
dzenie międzyplemienne w Gilgali 

ok. 1010-0k. 970 p.n.e. — panowanie Da- 
wida. Jego wojska zdobywają Jerozolimę 
i wiele miast izraelskich. Władza Dawida 
rozciąga się od Damaszku do zatoki Akaba 
na Morzu Czerwonym, choć nie obejmuje 
jeszcze całego Kanaanu 

ok. 970-0k. 925 p.n.e. — panowanie Salo- 
mona. Wznosi on świątynię Jahwe w Jero- 
zolimie i kończy podbój Kanaanu. Unowo- 
cześnia armię, wprowadzając do jej uzbroje- 
nia rydwany. Wznosi fortyfikacje, ale pro- 
wadzi niewiele wojen. Pod jego rządami 
kwitnie handel, a kraj staje się ważnym part- 
nerem gospodarczym na Bliskim Wscho- 
dzie. Według Biblii Salomon był władcą 
znanym z mądrości i jemu właśnie przypisu- 
je się autorstwo niektórych ksiąg biblijnych, 
jak Księga Przysłów i Pieśń nad pieśniami 
ok. 925 p.n.e. — po śmierci Salomona jego 
państwo rozpada się na dwa królestwa: Judę, 
w której władzę obejmuje Roboam, i Izrael, 
w którym tron przypada Jeroboamowi 

721 p.n.e. — królestwo Izraela wraz z Sa- 
marią zostaje zdobyte przez Asyryjczyków 
586 p.n.e. — Babilończycy zdobywają Jero- 
zolimę i burzą świątynię Jahwe. Większość 
mieszkańców Judy zostaje przesiedlona 
w głąb państwa babilońskiego (niewola ba- 
bilońska) 

538 p.n.e. — król perski Cyrus II Starszy (zw. 
Wielkim) zezwala Izraelitom na powrót do oj- 
czyzny 

520 p.n.e. — Zorobabel zostaje perskim na- 
miestnikiem Judei (prowincji perskiej Je- 
hud). Odbudowuje Świątynię Jerozolimską 
458 p.n.e. — pod wodzą Ezdrasza powraca 
kolejna fala wygnańców żydowskich do 
Palestyny. Judaizm nabiera ostatecznego 
kształtu 

70 n.e. — wojska cesarza rzymskiego Tytu- 
sa burzą Jerozolimę, w tym także jej świą- 
tynię. Wielu Żydów opuszcza ojczyznę. 
Rozpoczyna się diaspora 


4. Dawid był głównym twórcą potęgi państwa żydowskiego. 
Sztukę wojowania i umiejętność wyrobu broni z żelaza prze- 
jął od Filistynów, a wszelkie swoje posunięcia polityczne mo- 
tywował przyzwoleniem bożym. Do dziś jest czczony przez 
Żydów, którzy założyli muzeum jego imienia 


stości biblijny opis w sposób dosyć uproszczo- 
ny oddaje długi proces osiedlania się Izraelitów 
w Palestynie. Wiadomo również, że nie był on 
wolny od lokalnych sporów zarówno z plemio- 
nami ościennymi, jak i w łonie samych Żydów. 
Być może dlatego następną epokę ich historii 
nazywa się okresem sędziów, gdyż właśnie oni, 
wodzowie poszczególnych plemion, zwani sę- 
dziami, odegrali dużą rolę jako rozjemcy w nie- 
spokojnych czasach poprzedzających monar- 
chię. Księga Sędziów wymienia imiona 12 sę- 
dziów, wśród których szczególnie zapisał się 
Abimelek. Na przełomie XII/XI wieku p.n.e. 
narzucił on bowiem na drodze zamachu stanu 
w Sychem rządy autorytarne całej izraelskiej 
społeczności, co upodobniło go do wschodnie- 
go despoty. Zza murów twierdzy Aruma przez 
trzy lata bezwzględnie egzekwował posłuszeń- 
stwo wśród Izraelitów, aż w końcu 
zginął podczas oblężenia miasta 
Tebes. Rządy sędziów nie zapo- 
biegły konfliktom. Jefte wal- 
czył z Ammonitami. Efraim 
wystąpił przeciwko Gileadowi, 
a bohater licznych legend 
Samson — musiał stawić 
czoło Filistynom. Wojnom 
tym towarzyszyły zarów- 
no nadużycia w sprawowa- 
niu kultu, jak i jawne od- 
chodzenie od religii moj- 
żeszowej i oddawanie czci 


© Jerozolima w czasach 
króla Salomona odgrywa- 
ła znaczącą rolę jako miej- 
sce, gdzie znajdowała się 
Świątynia Pańska i Arka 
Przymierza. Makieta mia- 
sta wzbudza duże zainte- 
resowanie turystów, a dla 
Żydów jej oglądanie sta- 
nowi okazję do przypo- 
mnienia historii ich wiary 


Baalowi i Asztarte, popularnym 
bóstwom kananejskim. Ostat- 
nim sędzią Izraela był prorok 
Samuel. Dzięki jego energicz- 
nej działalności udało się przy- 
wrócić wśród Izraelitów, przy- 
najmniej częściowo, religijną dys- 
cyplinę. Jednak wybrani na na- 
stępców jego synowie: Joel i Abi- 
asz, przywiązywali większą wa- 
gę do własnych korzyści niż do 
sprawiedliwych rządów. Zamęt, 
jaki wywołali, wypaczając pra- 
wo, spowodował, że znaczna 
część Izraelitów przestała uzna- 
wać ich autorytet. Korzystając 
z faktu, że żył jeszcze ich oj- 
ciec, Żydzi wymusili na nim 
wyznaczenie nowego następcy. 
Został nim Saul, którego zgro- 
madzone w Gilgali plemiona 
okrzyknęły królem, a Samuel 
usankcjonował ten wybór na- 
maszczeniem wybrańca 


U szczytu potęgi 


Saula wybrano nieprzypadkowo. Izraelitom 
zagrażali wówczas z jednej strony Amalekici, 
z drugiej zaś Filistyni, jeden z „ludów morza”, 
który osiedlił się w Palestynie, zapewne po nie- 
udanym ataku na deltę Nilu, na początku XII wie- 
ku p.n.e. Filistyni okazali się bardzo niebez- 
piecznym sąsiadem. Agresywni, zaborczy, ma- 


jący broń żelazną, nękali pojedyncze miasta 


i plemiona izraelskie, które długo nie potrafiły 
się zdobyć na jedność w obliczu wspólnego 
wroga. Nieudolność synów Samuela okazała 
się wymarzoną okazją do zmiany systemu rzą- 
dów, a co za tym idzie do skutecznej obrony 
przed lepiej uzbrojonym sąsiadem. Niestety, 
pomimo zapału i odwagi, jakie niewątpliwie ce- 
chowały Saula, nie udało mu się 
przeciwstawić 


lepiej zorganizowanym wojskom Filistynów. Nie- 
spełna rok po objęciu tronu zginął wraz z syna- 
mi na równinie Ezdrelon, w pobliżu góry Gil- 
boa. Jego następcą został Dawid. Przez pewien 
czas przebywał on u Filistynów jako lennik 
księcia Akisza. Poznał ich sztukę wojenną i taj- 
niki wyrobu broni żelaznej. Brał udział w bit- 
wie pod górą Gilboa. Wykorzystał zamęt wśród 
Izraelitów po śmierci Saula i przechwycił wła- 
dzę. Biblia wyrażnie mówi, że uczynił tak, po- 
stępując zgodnie z wolą Boga. Pierwszym po- 
sunięciem Dawida było utworzenie zaciężnej 
armii, z której pomocą zepchnął Filistynów na 
wąski pas wybrzeża. Następnie zaczął przywra- 
cać władzę królewską w poszczególnych mia- 
stach Kanaanu, likwidując jednocześnie wszel- 
kie przejawy dawnych wierzeń. Religia stała się 
w rękach Dawida skutecznym instrumentem 
jednoczącym skłócone plemiona. Na północy 
energiczny władca zajął Aszdod, graniczący 
z posiadłościami Tyru, a na południu i wscho- 
dzie uzależnił od siebie niewielkie królestwa 
Edomu, Moabu i Ammonu. Jego wojska dotar- 
ły na południu aż do zatoki Akaba na Morzu 
Czerwonym, a na północy kontrolowały Dama- 
szek, który Dawid powierzył zaufanemu namie- 
stnikowi. W ten sposób miał kontrolę nad szla- 
kami handlowymi przechodzącymi przez pod- 
ległe mu ziemie. Tranzytowe położenie Palesty- 
ny sprawiało, że skarb królewski szybko się 
napełnił dzięki opłatom celnym i dochodom z po- 
średnictwa handlowego, z którego musieli korzy- 
stać nawet Fenicjanie. Po zajęciu Jerozolimy Da- 
wid ustanowił ją swoją stolicą. Sprowadził do niej 
Arkę Przymierza — symbol jedności Hebrajczy- 
ków. Ustanowił dziedziczną władzę, jednak jego 
syn Absalom wzniecił bunt przeciw niemu, za co 
został ukarany śmiercią. Dawid wyznaczył więc 
innego następcę — Salomona. 

Salomon nie był wojownikiem, ale też 
w czasach, w których przyszło mu rządzić, pa- 
nował spokój. Sytu- 
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acja międzynarodowa wydawała się stabil- 
na, a przyjazne stosunki utrzymywane przez 
lud izraelski z Egiptem. Fenicją. Babilonią 
i Asyrią, gwarantowały pokój na Bliskim 
Wschodzie. Mocarstwa regionu były zbyt za- 
jęte walkami z koczownikami atakującymi 
ich od zewnątrz, by zajmować się niewiel- 
kim, choć bogatym państwem, jakie rozwija- 
ło się pomiędzy nimi. Salomon nie dbał na- 
wet o utrzymanie kontroli nad odległym Da- 
maszkiem. Umacniał swoją pozycję przez 
misterną dyplomację i małżeństwa dyna- 
styczne. Wiadomo, że poślubił córkę jednego 
z faraonów, a ponadto utrzymywał na swoim 
dworze liczny zastęp księżniczek pochodzą- 
cych z kraju Hetytów, Moabu, Sydonu, jak 
również z podbitego przez Dawida plemienia 
Ammonitów. Salomon zasłynął jako znawca 
piękna i miłośnik wygód, co znalazło wyraz 
w pięknych pałacach i luksusowych dzielni- 
cach królewskich wznoszonych przez egip- 
skich i fenickich budowniczych w wielu jego 
miastach. Nie zaniedbał fortyfikacji, o czym 
świadczą pozostałości potężnych murów 
w Chasorze, Megiddo i Gezerze. W prowin- 
cjach obok siedzib królewskich znajdowały się 
rezydencje namiestników i okazałe domy lokal- 
nej arystokracji, które dowodziły wzrastającej 
zamożności Izraelitów. Najważniejszym dzie- 
łem Salomona było wybudowanie pierwszej 
Świątyni Pańskiej w Jerozolimie. Tradycja 
przedstawia Salomona jako człowieka niezwy- 
kle przenikliwego. O jego mądrości miały 
świadczyć przekazane przez Biblię rozstrzyg- 
nięcia najbardziej zawiłych spraw, z jakimi 
zwracali się do niego poddani, a także współza- 
wodnictwo z królem Tyru Hiramem I w rozwią- 
zywaniu łamigłówek. Obaj władcy 
uczynili z tego nawet pewną 
formę gry hazardo- 


f Rzymianie pozostawili w Palestynie liczne budowle użyteczności publicznej, m.in. łaźnie 


%. Sargon II, król Asyrii, zburzywszy stolicę Izra- 
ela — Samarię, włączył Izrael do swego państwa 


wej — stawką w niej bywały całe miasta. Dzięki 
wysiłkom Salomona plemienna konfederacja 
przekształciła się w scentralizowaną monar- 
chię, w której religia pozostawała nadrzędnym 
czynnikiem jednoczącym. Jednak wiele ludów 
zdradzało niezadowolenie z wysokich podat- 
ków, danin i każdorazowych opłat na wielkie in- 
westycje budowlane. Wprawdzie handel kwitł 


jak nigdy przedtem, ale już utrata Damaszku by- 


ła postrzegana przez północne plemiona izrae|- 
skie jako zamach na ich interesy. 


Ku diasporze 


Po śmierci Salomona, około 925 roku p.n.e., 
władzę objął jego syn Roboam. Nie umiał utrzy- 
mać porządku w kraju i zapobiec wzrostowi ko- 
rupcji. Plemiona zaczęły ignorować zarządzenia 
królewskie. a odkąd z Egiptu powrócił 
zbuntowany dostojnik Sa- 
lomona Jerobo- 


akwedukty. Przypominały im one nie tylko 


am, dokonał się faktyczny rozpad państwa na 
część południową (Judę, która pozostała wierna 
Roboamowi) i północną (Izrael, którego lud- 
ność uznała za króla Jeroboama). Odtąd oba 
królestwa rozwijały się osobno, czemu towa- 
rzyszyło osłabienie ich pozycji na arenie mię- 
dzynarodowej. Jednocześnie okres istnienia 
dwóch odrębnych państw żydowskich cecho- 
wała ożywiona działalność proroków, którzy 
w swoich naukach wskazywali konkretną przy- 
czynę takiego stanu rzeczy. Eliasz i Elizeusz 
oskarżali Żydów o odejście od prawa bożego 
i nakazów religii żydowskiej. Jeremiasz i Iza- 


jasz przepowiadali straszliwe klęski, jakie mia- 


ły spaść na Żydów ze wschodu. I rzeczywiście, 
w 721 roku p.n.e. Sargon II zdobył stolicę Izrae- 
la Samarię i kraj przestał istnieć. Przez następne 
dwa stulecia broniła się jeszcze Juda. Jej mie- 
szkańcy kilkakrotnie odpierali ataki Asyryjczy- 
ków spod murów Jerozolimy. Dopiero władca 
babiloński Nabuchodonozor II w 586 roku p.n.e. 
podbił Judę. Jerozolima upadła, jej świątynia zo- 
stała zburzona, a ludność uprowadzona w nie- 
wolę. Prorocy Ezechiel i Daniel napiętnowali 
postępowanie Izraelczyków, które jakoby miało 
doprowadzić do tej tragedii. Przepowiadali za- 
razem rychły koniec ich ciemiężycielom. 

Persowie okazali się bardziej przychylni Ży- 
dom. Król Cyrus II Starszy (zwany Wielkim) 
pozwolił im nie tylko powrócić do ojczyzny 
i odbudować świątynię, ale również powierzył 
namiestnictwo swojej nowej prowincji Jehud 
Żydowi Zorobabelowi. Większość badaczy jest 
zgodna, że właśnie pod panowaniem perskim 
religia żydowska osiągnęła ostateczny kształt. 
Także władcy hellenistyczni starali się począt- 
kowo nie prześladować Żydów, choć odnosili 
się niechętnie do ich hermetycznej, niedostęp- 
nej dla innych religii. 

Kres istnienia państwa żydowskiego nastą- 
pił pod panowaniem Rzymian. Wielkie powsta- 
nie, jakie ogarnęło Judeę w 66 roku n.e., spo- 
wodowało represje, w których wyniku w 70 ro- 
ku Świątynia Jerozolimska legła w gruzach. 
Pozostała po niej jedynie Ściana Płaczu. Ży- 
dzi pozbawieni swojej największej świętości 
rozproszyli się po całym świecie. Przez pra- 
wie dwa tysiące lat nie mieli własnej państwo- 
wości, a kiedy ją odzyskali, tylko nie- 
wielka część narodu powróciła 
do Palestyny. Większość ży- 
je nadal w diasporze. 


0j- 
czystą architekturę w tych dalekich stronach, ale i zapewniały wygody, bez których nie umieliby się obejść w gorącym, pustynnym klimacie 


Zycie w epoce żelaza 


Żelazo — po kamieniu i brązie — było ostatnim surowcem, od którego archeo- 
lodzy nadali nazwę wielkiej epoce dziejów. Chronologicznie obejmuje ona 
okres mniej więcej od połowy II ty- 
siąclecia p.n.e., kiedy to za pośrednic- 
twem Hetytów i Babilończyków tech- 
nologia obróbki żelaza rozprzestrze- 
niła się na obszarze całego Bliskiego 
Wschodu i Egiptu, do czasów wczes- 
nego średniowiecza w Europie. 


ku na różnych obszarach i przez długi 

czas współistniało z brązem jako podsta- 
wowym surowcem metalowym. Najwcześniej 
(IV/II tysiąclecie p.n.e.) pojawiło się w Egip- 
cie i Azji Zachodniej w postaci wyrobów z ku- 
tego na zimno żelaza, głównie pochodzenia me- 
teorytowego. W Babilonii zaczęto używać te- 
go metalu już za czasów Hammurabiego (1 poł. 
XVIII w. p.n.e.). Jednak właściwa epoka żela- 
za rozpoczęła się na Bliskim Wschodzie wraz 
z opanowaniem technik metalurgicznych, w kra- 
jach, które miały za sobą długą drogę jako 
w pełni wykształcone państwa. Barbarzyńska 
Europa natomiast nadal tkwiła wówczas w epo- 
ce brązu, a jej społeczeństwa nie spieszyły się 
do budowania zrębów państwowości. 


O : : ; 
Z bardzo powoli wchodziło do użyt- 


„Żelazne” imperium Hetytów 


Hetyci często są uważani za pierwszych me- 
talurgów żelaza. Zapewne jest w tym stwierdze- 
niu sporo przesady, choć według obecnej wie- 
dzy archeologicznej pierwsze próby skuwania 
bryłek rudy żelaznej na zimno miały miejsce 
właśnie w Anatolii. 

Skąpe świadectwa dotyczące najwcześniej- 
szego okresu osadnictwa Hetytów w Anatolii nie 
pozwalają odpowiedzieć na pytanie, skąd i dla- 
czego przywędrowali oni na niegościnne płasko- 
wyże Azji Mniejszej. Wiadomo tylko, że byli lu- 
dem indoeuropejskim i wkrótce po przybyciu 
wymieszali się z pierwotną, nieindocuropejską 
grupą ctniczną zwaną Hattu. W XVII wieku 
p.n.e. w środkowej części półwyspu Azja Mniej- 
sza władca państewka Kussar, Labarnas, podpo- 
rządkował sobie kilka innych państewek regionu 
i przeniósł stolicę do nowo wybudowanego mia- 
sta Hattusas (obecne miasto Bogazkale w Turcji). 
Chcąc zapewne zerwać z tradycją niewielkiego 
państewka, przyjął nowe imię tronowe Hattusilis I. 
W XVI stuleciu p.n.e. jeden z jego następców, 
Mursilis I, zarządzał już pokaźnym obszarem we 
wschodniej i środkowej czę- 


nierów hutnictwa. Mimo ich jakość 

jednak wysokiego rozwo- 

ju technologii, a tym sa- _ ści półwyspu Azja Mniejsza, skąd podejmował 
mym bogactwa państwa, _ udane wyprawy przeciwko sąsiadom. Pierwszą 
swoim zmarłym wysta- _ jego zdobyczą było syryjskie miasto Aleppo (obec- 
wiali niezbyt okazałe ste- _ ne Halab). Później ofiarami grabieży oddziałów 


le, co być może zwią- _ Mursilisa I padały kolejne miasta syryjskie, aż 

zane było z obrząd- — wreszcie około 1530 roku p.n.e. — Babilon. 

kiem, a nie z zamożno- Ustrój państwa hetyckiego przypominał fede- 
ścią obywateli rację, złączoną osobą monarchy oraz wspólnotą 


interesów zewnętrznych. Niespokojni sąsiedzi 
Hetytów (a zwłaszcza zamieszkujące północną 
część półwyspu ludy Kaska i państwo Mitanni 
na wschodzie) stanowili ciągłe zagrożenie, prze- 
ciwko któremu królowie hetyccy raz po raz wy- 
syłali ekspedycje karne. Zapewne z tego wzglę- 


© Hetyci uchodzą za pio- f Poznanie obróbki żelaza zwiększyło asortyment narzędzi i broni oraz zrewolucjonizowało 


du następcy Mursilisa I utworzyli specjalne for- 
macje nadgraniczne, utrzymywane dzięki nada- 
niom ziemskim dla warstwy oficerskiej w prowin- 
cjach. Militarny charakter państwa powodował, 
że jego ekonomia opierała się głównie na podbo- 
jach, a dopiero w dalszej kolejności na handlu. 
Zarówno z jednego, jak i drugiego największe ko- 
rzyści czerpał dwór. Władca pobierał cła, dzier- 


żył w swych rękach kopalnie oraz wedle uzna- 
nia nagradzał urzędników. żołnierzy i przed- 
stawicieli arystokracji lokalnej nadaniami ziem- 
skimi. Nadania te nie były zazwyczaj dzie- 
dziczne ani nawet dożywotnie, a raczej pełni- 
ły funkcję zabezpieczenia majątkowego na czas 
sprawowania urzędu. Później zaś ponownie 
wracały do domeny królewskiej. W nieco lep- 
szej sytuacji byli żołnierze, którzy otrzymy- 
wali nadziały gruntów po zakończonej służbie. 
Ich majątki dwór przejmował tylko w wypad- 
ku bezpotomnej śmierci właścicieli. Znaczną 
część gruntów dzierżawiono, przy czym wład- 
ca w każdej chwili mógł wywłaszczyć dzierżaw- 
cę, jeśli uznał, że źle gospodaruje. Należności 
podatkowe regulowano najczęściej w sztukach 
bydła, owiec, kóz i koni, miarach zboża, a tak- 
że, w wypadku rzemieślników — gotowych wy- 
robach rzemieślniczych. Szczególną opieką pań- 
stwa cieszyli się wytapiacze metali oraz ko- 
wale, najczęściej pracujący na potrzeby dwo- 
ru lub świątyń. Rzemieślnicy ci mieli na- 
wet własne stowarzyszenia, których 
tajemnice traktowano na równi Z se- 
kretami państwowymi. Nie ma na- 
tomiast dowodów na to. że miej- 
sca wytopu były jakoś szcze- 
gólnie chronione. Piece dy- 
marskie lokowano począt- 
kowo na wzgórzach, gdzie 
silniejsze powiewy zapew- 
niały naturalny podmuch. 
Później budowano je w pobliżu kuż- 
ni, co czyniło produkcję metalurgicz- 
ną bardziej opłacalną. 

Około 1380 roku p.n.e. władcą Hety- 
tów został Suppiluliumas I. W ciągu kil- 
ku lat opanował miasta: Alalach, Amur- 
ru, Karkemisz (obecne Dżarabulus) 
i Nuhasze w północnej Syrii. co dopro- 
wadziło do otwartego konfliktu z Mi- 
tanni. Władca tego kraju, Tuszrata, miał 
jednak swoje kłopoty z uzurpatorem Ar- 
tatamą i nie mógł przeciwdziałać posu- 
nięciom Suppiluliumasa 1. W 1360 roku 
p.n.e. sam padł ofiarą zamachu. a na 
tron mitannijski wstąpił uległy wobec 
Hetytów Artatama. W XIV wieku p.n.e. 
Hetyci bez wątpienia dominowali na 
Bliskim Wschodzie, gdyż Asyria dopie- 
ro rosła w potęgę, a Egipt przeżywał re- 
wolucję religijną Amenhotepa IV Ech- 
natona i okres zamętu po jego śmierci. 


© kultura halsztacka przez kilka 
stuleci oddziaływała na zachodnią 
i środkową Europę 


W Babilonii zaś panował spokój, przerywany od 
czasu do czasu wojnami jej władców z Elamem. 
WXIII wieku p.n.e. doszło do radykalnej zmia- 
ny układu sił na Bliskim Wschodzie. Najpierw na- 
stąpił okres ostrej rywalizacji pomiędzy Hetytami 
a Egipcjanami. zakończony wielką bitwą pod Ka- 
deszem około 1296 roku p.n.e. W jej rezultacie 
Hetytom udało się zachować swoje wpływy w Sy- 
ru. ale wyczerpali się na tyle, że nie byli w stanie 
przeciwdziałać agresywnej polityce Asyrii. W dru- 
giej połowie stulecia z pustynnych obszarów Pół- 
wyspu Arabskiego napłynęli Aramejczycy, którzy 
szybko zorganizowali się w większe związki 


dos 


plemienne. stanowiące realną siłę militarną. Pod 
względem uzbrojenia nie ustępowali bowiem żadnej 
innej ówczesnej armii. Na przełomie XIII i XII wie- 
ku p.n.e. na obszary Egiptu i Bliskiego Wscho- 
du przybyły tajemnicze „ludy morza”, uzbrojone 
w żelazny oręż i znające zasady nowoczesnej tak- 
tyki walki. Co dziwniejsze. ich przybycie odpo- 
wiada okresowi wojny trojańskiej oraz wyjściu 
Żydów z niewoli egipskiej, być może więc wszy- 
stkie te fakty są odbiciem wielkich migracji, jakie 
przetoczyły się przez Bliski Wschód w tym okre- 
sie. W XI wieku p.n.e. sytuacja się unormowała. 
Do walki o dominację na Bliskim Wschodzie 
przystąpiły tradycyjnie Asyria i Babilonia. Hetyci 
natomiast — rozbici i rozrzuceni w niewielkich 
państewkach na terenie Syrii — jeszcze przez parę 
wieków musieli bronić swojej tożsamości, aż 
w końcu podzielili los innych ujarzmionych przez 
„ludy morza” narodów. 


Halsztacka Europa 


Pierwsze wyroby żelazne trafiły 
do Europy zapewne na skutek wy- 


e We wczesnej epoce żelaza 
przeważał obrządek ciałopal- 
ny. Niektóre z kultur, m.in. 
Villanova, grzebały prochy 
zmarłych w urnach w kształ- 
cie domków, nawiązując tym 
do życia doczesnego 


urny szałasowe 
i urmy twarzowe 
fortyfikacje | 

groby „książęce” 


szlaki bursztynowe 
ceramika grecka 


miany z Bliskim Wschodem. Pomiędzy X a VIII wie- 
kiem p.n.e. w północnej Italii i na Półwyspie 
Bałkańskim pojawiły się warsztaty metalur- 
giczne, podobne do warsztatów bliskowschod- 
nich. Szczególnie duże znaczenie miała kultura 
Villanova (od cmentarzyska odkrytego w miej- 
scowości Villanova, koło Bolonii), której głów- 
ne ośrodki mieściły się na Nizinie Padańskiej. 
W początkowym okresie swego istnienia, od IX do 
VIII wieku p.n.e., należała do wysoko rozwi- 
niętych kultur epoki brązu. Ciałopalny obrzą- 
dek i dwustożkowe urny grobowe, złożone na 
dnie szybów. stanowiły dowód na jej związek 


greckie szlaki handlowe 


© Pierwszych prób dosiadania 
dzikich koni dokonywali nomadzi 
ze Środkowej Azji prawdopodob- 
nie już w IV tysiącleciu p.n.e. He- 
tyci udomawiali je od XVII w. p.n.e. 
W epoce żelaza koń, podobnie jak 
pies, stał się nieodłącznym towa- 
rzyszem człowieka 


z kręgiem kultur pól popielnicowych. 
jaki w schyłkowym okresie brązu ob- 
jał większość Europy. W następnej 
fazie kultury Villanova, począwszy 
od VII wieku p.n.e.. pojawiły się 
drobne przedmioty żelazne, które 
były już miejscowym produktem. 
W tym czasie kultura Villanova za- 
częła oddziaływać na ludność osiad- 
łą na północ od Alp. na obszarze 
dzisiejszej Austrii oraz na plemio- 
na zamieszkujące Półwysep Ape- 
niński, głównie Etrusków i Italików. 
W połowie VIII wieku p.n.e. wiel- 
ki ośrodek metalurgiczny istniał na 
terenie południowej Austrii, nad je- 
ziorem Hallstat, skąd tradycja obrób- 
ki żelaza zaczęła emanować na tereny Ilirii 
i zachodniej Europy. Nie wiadomo, jaki lud był 


jego twórcą. Wiele wskazuje na to, że należał 


do jednej z grup Indoeuropejczyków, blisko 
spokrewnionych z Celtami. Ze znalezisk ar- 
cheologicznych wynika. że podstawowym je- 
go zajęciem była uprawa prosa i pszenicy oraz 
hodowla bydła i owiec. Ważną rolę w życiu 
mieszkańców regionu odgrywał koń, o czym 
świadczą gliniane i metalowe modele wozów 
dwu- i czterokołowych, przeznaczonych do za- 
przęgu, odnalezione w grobach. Z kolei ma- 
kiety statków, w tym także dalekomorskich. 


dowodzą istnienia w tym <=. 
czasie ożywionej wy- 
miany pomiędzy 

środkową Europą 
a basenem Morza 
Śródziemnego. Na podstawie różnie w kon- 
strukcji i wyposażeniu grobów można dość 
precyzyjnie odtworzyć strukturę społeczną 
ludności kultury halsztackiej. Najbogatsze 
pochówki, należące zapewne do arystokracji. 
miały formę kurhanów, w których mieściły się 
komory grobowe wyłożone drewnem. Zmar- 
łych wyposażano w bogate dary, na które skła- 
dały się naczynia gliniane i metalowe, biżute- 
ria (w tym charakterystyczne wisiorki brązo- 
we na cienkich łańcuszkach) oraz — w wypad- 
ku wojowników — broń z brązu i żelaza. Cha- 
rakterystyczne były zwłaszcza brązowe miecze 
o długich, wąskich głowniach, do których do- 
rabiano rękojeści z drewna i kości, oprawiane 
skórą. Do typowych narzędzi z brązu należa- 
ły również siekierki z bocznymi wypustkami, 
ułatwiającymi ich mocowanie w drewnianych 
styliskach. kotły do gotowania. ozdobne klam- 
ry do pasów i fibule (zapinki). Fibule prezen- 
towały prawdziwe bogactwo form, od podwój- 
nie skręconej spirali i wygiętej łukowato bla- 
szki do formy faliście skręconej, wężowatej 
lub prostego czółenka, często ze szklanym lub 
bursztynowym kabłąkiem. Z innych przedmio- 
tów codziennego użytku używano wiader i mis 
z brązu oraz sierpów i brzytew. Inwentarz na- 
rzędzi żelaznych nie wyglądał wprawdzie tak im- 
ponująco, ale część uzbrojenia, w tym noże i gro- 
ty włóczni, były wykuwane właśnie z tego 
surowca. Wytwarzano z niego również nie- 
które elementy uprzęży końskiej oraz bransole- 
ty. Ta dysproporcja w ilości odnajdywanych 
narzędzi brązowych i żelaznych wynika jed- 
nak z tego, że żelazo znacznie gorzej znosi 
procesy korozji niż brąz. 

Ludność kultury halsztackiej wznosiła za- 
równo osady otwarte. jak i zamknięte — obron- 
ne. Te ostatnie, jak choćby Heuncburg w po- 
łudniowych Niemczech. często były otoczone 
wieńcem wałów najeżonych palisadami: wiod- 


e Do powszechnego 
użytku weszło w epo- 
ce żelaza szybkoobro- 

towe koło garncar- 

skie, dzięki czemu 
warsztaty rzemieślnicze mogły się przesta- 
wić na masową produkcję 


ły do nich wąskie, umocnione po bokach po- 
tężnymi balami bramy. Być może budowniczowie 
tych ufortyfikowanych osad należeli do wojowni- 
czego ludu Celtów, którego ojczyzną były właś- 
nie tereny dorzeczy górnego Renu i Dunaju. 
W ciągu niespełna wieku Celtowie rozprzestrze- 
nili technologię obróbki żelaza na tereny ca- 
łej zachodniej Europy. Udoskonalili przy tym 
liczne narzędzia, m.in. sierpy, zastąpione z cza- 
sem przez półkoski, kosy i miecze. które przybra- 
ły formę groźnej, dwusiecznej broni o długim 
ostrzu. Powszechnie sto- 
sowali koło do tocze- 
nia naczyń glinianych. 
a z czasem na jego bazie 
skonstruowali proste 
szlifierki i tokarki. Pierw- 
si w środkowej Europie 
mieli własną monetę. 
W tym samym cza- 
sie w północnej i środ- 
kowej Italii bujnie roz- 
wijały się miasta Etrus- 
ków. którzy pielęgno- 
wali zarówno tradycje 
Villanovy. jak i chęt- 
nie przyjmowali tech- 
niczne nowinki Gre- 
ków z kolonii, z połud- 
nia półwyspu. Wpraw- 
dzie w dziedzinie me- 
talurgii nie wnieśli 
nic nowego, jednak ich 
wyroby rzemieślni- 
cze cechowała dokład- 
ność modelunku i pre- 
cyzja wykonania. Bo- 
gate groby komorowe, 


o ścianach pokrytych malowidłami, mieściły 
oprócz sarkofagu ze zmarłym liczne naczy- 
nia ceramiczne i metalowe, zdobione wize- 
runkami zwierząt, motywami roślinnymi bądź 
ornamentami geometrycznymi. W pochów- 
kach ciałopalnych natomiast odnaleziono 
urny z pokrywami w formie głowy zmarłego. 
zwane kanopami, w których chowano jego 
prochy. Również obróbka innych materiałów 
stała u Etrusków na najwyższym poziomie. 
Złotnicy etruscy doskonale opanowali tech- 
niki granulacji i filigranu. które pozwalały 
odtworzyć na powierzchniach niewielkich 
przedmiotów takie szczegóły, jak rysy ludz- 
kich twarzy. detale fryzur czy fałdy szat. 
Garncarze z kolei przyswoili sobie od Gre- 


ków techniki wykonywania i barwienia na- 
czyń, a także ich upodobania do motywów 
mitologicznych. Co ciekawe, również na Ścia- 


e t Nasiedmiu wzgórzach nad Ty- 
brem wyrosło najwspanialsze miasto 
epoki żelaza — Rzym. Jego legendar- 
nemu założycielowi Romulusowi po- 
tomni dedykowali specjalną stelę 


nach grobowców. naszyjnikach i bransoletach 
można odnaleźć typowe elementy ornamen- 
tyki greckiej. 


Potomkowie Romulusa 


W okresie gdy Etruskowie wznosili wspa- 
niałe miasta i równie piękne grobowce, na 
południe od nich żyły dwie grupy plemion in- 
doeuropejskich: osko-umbryjska i latyńsko-fa- 
liska. Ludy te budowały trwałe osady, często 
w miejscach obwarowanych w sposób naturalny 


e Archeolodzy często posługują się metodą 
rekonstrukcji faktów z życia gospodarczego. 
Ze szczegółami odtwarzają dawne narzędzia 
i sposoby pracy, jak chociażby używane do 
wykonywania orki w epoce żelaza radła za- 
opatrzone w żelazne radlice 


© Legendy rzymskie 
pełne są bohaterskich 
czynów, w których oręż 
żelazny odgrywał za- 
sadniczą rolę. Tak by- 
ło np. podczas zacię- 
tego boju stoczonego 
przez Horacjuszy z Ku- 
riacjuszami, bohatera- 
mi z Alba Longi 


przez rzeki i wzgórza, 
bądź wznosiły fortyfi- 
kacje ziemne wokół ze- 
społów drewnianych. 
prostokątnych budow- 

. Toczyły pomiędzy so- 

ą wojny, łączyły się 
w koalicje. co nie przeszkadzało im prowa- 
dzić ożywionej wymiany zarówno z Greka- 
mi, jak i z Etruskami. Zapewne od nich prze- 
jęły sekrety metalurgii. Według tradycji rzym- 
skiej Wieczne Miasto zostało złożone w 753 ro- 
ku p.n.e. Badania archeologiczne częściowo 
potwierdzają tę datę. Najstarszy, odkopany na 
Palatynie. mur rzymski pochodzi bowiem 
prawdopodobnie z okresu pomiędzy 730 a 720 ro- 
kiem p.n.e. Do 509 roku p.n.e. w mieście spra- 
wowało władzę siedmiu (na poły legendamych) 
królów, którzy mieli się wywodzić od mitycz- 
nego założyciela miasta, Romulusa. W tym 
czasie doszło zapewne do znanej z mitologii 
wojny Rzymian z Sabinami, w wyniku której 
oba ludy złączyły się w jeden związek plemien- 
ny. Według badaczy, istotnie w VII wieku p.n.e. 
osady na wzgórzach Palatyn, Kapitol i Kwirynał 
połączyły się. W VI wieku p.n.e. miasto zosta- 
ło zajęte przez Etrusków i być może z nich wy- 
wodzili się ostatni rzymscy królowie z dynastii 
Tarkwiniuszy. Pod koniec tego wieku miasto 
Rzym obejmowało siedem legendarnych wzgórz, 
gdyż do trzech poprzednich dołączyły: Eskwi- 
lin, Awentyn, Wiminał, Caelio. Społeczeństwo 
wczesnej monarchii rzymskiej miało strukturę 
klanową. Na czele każdego rodu stał ojciec (pa- 
ter familiae), któremu podlegali wszyscy jego 
członkowie. Posiadał wobec nich nieograniczoną 
władzę, włącznie do prawa karania śmiercią (ius 
vitae ac nocis). Obok członków rodów istnieli 
liczni, luźno z nim związani ludzie, zwani 
klientami. Najczęściej byli to chłopi obrabiają- 
cy ziemię należącą do rodów lub ubożsi mie- 
szkańcy miast, wykonujący różne polecenia 
głowy rodu w zamian za opiekę. W później- 
szym czasie klienci stali się ważną grupą spo- 
łeczną podczas wyborów i walk o władzę. 
Prawdopodobnie w tym okresie dokonał się 
podział społeczeństwa rzymskiego na patrycju- 
szy i plebejuszy. Zapewne nastąpił on w wyni- 
ku zróżnicowania majątkowego pomiędzy oby- 
watelami rzymskimi, chociaż mogły istnieć rów- 
nież inne przyczyny takiego stanu rzeczy. Wielu 
badaczy sądzi, że patrycjusze byli ludnością 
wcześniej osiadłą na terenie Rzymu, a plebeju- 
sze rekrutowali się z przybyłych. Dlatego też ro- 
dowici Rzymianie dość długo walczyli przeciw 
nadaniu im równych praw. 

Około 509 roku p.n.e. Rzym po raz kolej- 
ny został zajęty przez etruskiego władcę z Clu- 
sium (Klusiu) Larsa Porsennę. Według legen- 
dy interwencja jego była spowodowana wy- 


gnaniem przez Rzymian ostatniego z królów 
Tarkwiniusza Pysznego. Lud rzymski bowiem 
nie mógł dłużej ścierpieć upokorzeń dozna- 
wanych od despoty. Porsenna, widząc deter- 
minację Rzymian, zawarł z nimi pokój i prze- 
stał ingerować w ich sprawy wewnętrzne. Nie 
wiadomo. na ile legenda owa jest prawdziwa, 
jednak wiele danych wskazuje, że republika 
rzymska powstała w okresie najazdów etruskich. 
W tym czasie podstawą armii rzymskiej była 
jazda, uzbrojona w łuki, żelazne miecze, tar- 
cze i włócznie. W jej skład wchodzili najza- 
możniejsi obywatele, którzy sami musieli za- 
dbać o rynsztunek i konia. Istniała również 
ciężkozbrojna piechota, przypominająca grec- 
kich hoplitów, tyle że w odróżnieniu od nich uży- 
wała żelaznej broni. Na czele państwa stali dwaj 
konsulowie, rokrocznie wybierani spośród 
patrycjuszy na okres roku. W sytuacji zagro- 
żenia konsulowie ustępowali jednak miejsca 
dyktatorowi, który na okres pół roku otrzy- 
mywał nieograniczoną władzę w państwie (im- 
perium). Pierwszy okres republiki rzymskiej 
to czas wojen o dominację na Półwyspie Ape- 
nińskim i uporczywa walka plebejuszy o dostęp 
do urzędów. Rzym był bowiem republiką oli- 
garchiczną. Jego społeczeństwo, podobnie jak 
armia, dzieliły się na centurie. Zarówno podział 
na centurie, jak i system głosowania zapewniał 
przewagę najbogatszym. 

Przez pierwsze dwa wieki Rzymianie wal- 
czyli z sąsiadami o panowanie w Italii. W tym 
czasie plebejusze wywalczyli sobie równe pra- 
wa obywatelskie, a od 287 roku p.n.e. uchwa- 
ły podjęte na ich zgromadzeniach obowiązy- 
wały całe rzymskie społeczeństwo. Podstawą 
armii stał się legion złożony z ciężkozbrojnej 
piechoty, walczącej w pododdziałach ustawio- 
nych w szeregi. Bronią legionistów do końca 
istnienia państwa były krótkie, żelazne mie- 
cze, tarcze obciągnięte skórą i włócznie z dłu- 
gimi żelaznymi grotami. Żelazo w znacznym 
stopniu wyparło brąz również jako surowiec 
do produkcji narzędzi. Wytapiane z domiesz- 
ką węgla dawało pewną odmianę stali, choć 
jej uzyskanie należy przypisać raczej przypad- 
kowi aniżeli świadomej technologii. Oprócz nie- 
go w powszechnym użyciu były także inne me- 
tale, jak ołów, miedź i cyna oraz — rzecz jasna 

złoto i srebro. Brąz nadal pozostał w użyciu, 
choć jego zastosowanie zostało ograniczone 
do produkcji naczyń, bicia monet oraz wyro- 
bu ozdób i przedmiotów codziennego użytku. 


XVII w. p.n.e. — w środkowej Anatolii 
władca hetyckiego ośrodka Kussar, Labar- 
nas, podporządkowuje tereny ościenne, two- 
rząc w ten sposób podwaliny państwa Hety- 
tów. Przenosi stolicę do Hattusas i przybiera 
nowe imię tronowe, Hattusilis I 

ok. 1530 p.n.e. — władca Hetytów Mursilis I 
uderza na Babilon. Miasto zostaje zdobyte, 
ale Hetyci wycofują się z niego, zadowala- 
jąc się bogatymi łupami 

ok. 1380 p.n.e. — na tron hetycki wstępuje 
Suppiluliumas I. który podporządkowuje 
sobie większość miast północnej Syrii. Na 
tym tle dochodzi pomiędzy nim a władcą 
Mitanni, Tuszratą, do wojny 

1360 p.n.e. — Tuszrata zostaje zamordowa- 
ny, zapewne przez swego rywala Artatamę. 
Uzurpator przejmuje tron i prowadzi poli- 
tykę zgodną z wolą Hetytów. Rozpoczyna 
się okres supremacji hetyckiej na Bliskim 
Wschodzie 

2. poł. XTV w. p.n.e. — Hetyci nadal utrzymują 
dominującą pozycję wśród państw Bliskiego 
Wschodu, ale z wolna ich konkurentem staje 
się Asyria 

ok. 1296 p.n.e. — w wyniku wielkiej bitwy 
pod Kadeszem Hetyci utrzymują wpraw- 
dzie swe pozycje w Syrii, ale nie są w sta- 
nie zapobiec ekspansji Asyrii, która w tym 
czasie zagarnia państwo Mitanni 

XIIUXII w. p.n.e. — następuje zmiana ukła- 
du sił politycznych na Bliskim Wschodzie. 
Z Półwyspu Arabskiego napływają fale 
Aramejczyków, które skutecznie atakują 
miasta syryjskie, Asyryjczyków i zachodnie 
rubieże Babilonii, a deltę Nilu atakują „ludy 
morza”. Po nieudanej inwazji na Egipt 
wkraczają one na tereny Bliskiego Wscho- 
du. W zachodniej części półwyspu Azja 
Mniejsza rozgrywa się wojna trojańska 

X w. p.n.e. — żelazne importy z Bliskiego 
Wschodu docierają w większej ilości do 
Europy 

IX w. p.n.e. — na terenie północnej Italii 
pojawia się kultura Villanova o zaawanso- 
wanej technologii obróbki gliny i brązu. 
Wyroby żelazne spotyka się w jej spuściż- 
nie dosyć rzadko i zazwyczaj są one pocho- 
dzenia obcego (z Bliskiego Wschodu lub 
Półwyspu Bałkańskiego) 

753 p.n.e. — według tradycji (przekaz Li- 
wiusza) zostaje założone miasto Rzym 

ok. 750 p.n.e. — w południowej Austrii 
działa duży ośrodek metalurgiczny nieopo- 
dal jeziora Hallstatt. Początkowo jego war- 
sztaty zajmują się obróbką brązu, jednak 
w następnym stuleciu zaczynają produko- 
wać wyroby żelazne 

ok. 730-720 p.n.e. — według archeologów 
w tym okresie powstają pierwsze mury 
Wiecznego Miasta. Ich ślady są widoczne 
do dziś na Palatynie 

VI w. p.n.e. — zarówno w północnej Italii, 
jak i środkowej Europie powstają rodzime 
warsztaty metalurgii żelaza. Na podłożu kul- 
tury Villanova rozwijają się ośrodki etruskie 
ok. 509 p.n.e. — w Rzymie zostaje zdetro- 
nizowany ostatni król, Tarkwiniusz Pyszny. 
Powstaje republika, zalążek przyszłego /m- 
perium Romanum 


edowie byli początkowo najpotężniej- 

szym związkiem plemiennym spośród 

wszystkich ludów irańskich. W końcu 
VII wieku p.n.e. w porozumieniu z Babilończyka- 
mi zniszczyli imperium asyryjskie, a w 585 roku 
p.n.e. stanęli u wrót potężnego państwa w Azji 
Mniejszej — Lidii. Nad rzeką Halys (ob. Kizylyr- 
mak) stoczyli ciężką bitwę z Lidyjczykami, której 
wynik był nierozstrzygnięty. Nie widząc innej 
możliwości, król Medów Kyaksares podjął za po- 
średnictwem władcy Babilonii Nabuchodonozo- 
ra Il rokowania z lidyjskim władcą Alyattesem. 
W wyniku osiągniętego kompromisu rzeka Halys 
stała się granicą rozdzielającą Medię i Lidię. 


Narodziny potęgi 


Pokój pomiędzy oboma mocarstwami zanie- 
pokoił Babilonię. Jej królowie zdawali sobie spra- 
wę, że niedawny sojusznik stał się potężny, a co za 
tym idzie — niebezpieczny. W dodatku na dworze 
babilońskim po śmierci Nabuchodonozora zaroiło 
się od intryg. W 556 roku p.n.e. na tron wstąpił 
Nabonid, który dość szybko nawiązał potajemne 
kontakty z wasalem Medów. królem Persów Cy- 
rusem II Starszym z dynastii Achemenidów. Obaj 
doszli do wniosku, że Medowie są dla nich 
największym zagrożeniem. W 553 roku p.n.e. Cy- 
rus II zdecydował się otwarcie wystąpić przeciw 
Medom. Już po pierwszej bitwie część Medów 


Persja 


Wyżyna Irańska od połowy II tysiąclecia p.n.e. stała się widownią wielkich 
migracji aryjskich plemion z Azji Srodkowej. W następnym tysiącleciu po- 
między przybyłymi grupami etnicznymi ustalił się pewien stan równowagi. 
Na wschód od granic Asyrii osiedlili się Medowie, nieco dalej na południe, 
u wschodniej granicy Elamu — lud Parsua (Parsa), który dał początek na- 
rodowi perskiemu. Oprócz nich rozległe, wypalone słońcem płaskowyże za- 
mieszkiwali Partowie, Mazandaranie, Beludżowie, Sakowie, Masageci, 
Baktrowie, a od północy docierali na nie Kimerowie i Scytowie. 


opuściła swojego władcę Astyagesa i podporząd- 
kowała się rozkazom Cyrusa Il. Nie było w tym 
nie dziwnego. Zarówno Medowie. jak i Persowie 
należeli do tej samej grupy etnicznej, mieli podobne 
obyczaje i niemal identyczne wierzenia. W 550 ro- 
ku p.n.e. wojska Cyrusa II wkroczyły do stoli- 
cy Medii — Ekbatany. Mając zapewniony spokój 
wewnątrz państwa, Cyrus II rzucił większość 
swoich sił przeciwko Elamowi i plemionom za- 
mieszkującym wschodnią Anatolię. W 547 roku 
p.n.e. Elam został pokonany. a jego stolica Suza 
stała się obok Pasargadów (ob. ruiny Maszhad- 
e Murghab) drugą metropolią państwa perskiego. 
Z racji położenia bliżej ówczesnych stolic i wspa- 
niałej zabudowy lepiej nadawała się do pełnienia 
reprezentacyjnych funkcji niż Pasargady. W Ana- 
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f Wojownicy perscy słynęli z zaciętości i nieugiętej postawy wobec wroga, a nawet z okru- 
cieństwa. Już swoim wyglądem budzili respekt u podbitej ludności 


tolii zaś wojska perskie dotarły do dawnej granicy 
medyjsko-lidyjskiej, do rzeki Halys. Król Lidii 
Krezus zdawał sobie sprawę z tego, że Cyrus II 
jest znacznie groźniejszym przeciwnikiem niż 
wcześniej Medowie. Dyplomatycznymi zabiega- 
mi usiłował pozyskać do walki przeciwko Persom 
Spartę, Egipt, Babilonię, Ateny i Samos. Pomimo 
zawarcia sojuszy i znacznych sum wydanych na 
zaciąg najemników w 546 roku p.n.e. poniósł klę- 
skę nieopodal własnej stolicy — Sardes. 

Miasta greckie, widząc upadek Lidii, dość 
szybko zdecydowały się dobrowolnie przyjąć 
perską „opiekę”, zwłaszcza że nie była ona na po- 
czątku zbyt uciążliwa. Jedynie Milet, największy 
grecki ośrodek w Azji Mniejszej, kategorycznie 
odmówił. Cyrus II nie przejął się zbytnio butną 
postawą mieszkańców tego miasta, gdyż od 
chwili zwycięstwa nad Lidyjczykami snuł plany 
podboju Babilonii. Sytuacja mu zresztą sprzyjała, 
Nabonid bowiem w ciągu kilkunastu lat swojego 
panowania zraził do siebie zarówno kapłanów, 
jak i znaczną część ludności. Kapłani nie mogli 
mu darować, że obok kultu państwowego boga 
Marduka przywrócił do łask stare bóstwa babi- 
lońskie: Szamasza, Sina i Isztar. Ludność nato- 
miast nie miała żadnego wsparcia władcy podczas 
klęsk nieurodzaju, kiedy to wielu zrujnowanych 
rolników popadało w niewolę za długi. W kraju 
wybuchały zamieszki, a faktyczną władzę przeję- 
ły zwalczające się koterie arystokratyczne i ka- 
płańskie. Około 549 roku p.n.e. Nabonid opuścił 
stolicę i udał się do oazy Tema na Półwyspie 
Arabskim. Być może tam próbował zorganizo- 
wać armię i przywrócić ład w państwie. W Babi- 
lonie pozostał w tym czasie jego syn Belszarusur 
(Baltazar), ten, któremu wedle biblijnej Księgi 
Daniela w czasie uczty objawiło się proroctwo 
dotyczące rychłego końca Babilonii. Przepowied- 
nia spełniła się w 539 roku p.n.e. Niemal bez 
walki wojska perskie zajęły Babilon, a następnie 
poszczególne prowincje kraju. Jednym z pierw- 
szych posunięć Cyrusa II w Babilonii był dekret 
zezwalający Żydom na powrót do Palestyny. Być 
może dlatego władcy perscy zostali w tak przy- 
chylnym świetle przedstawieni przez Biblię, cze- 
go nie można powiedzieć o innych. zwłaszcza 
greckich informacjach na ich temat. 


Pierwsze mocarstwo 


Niedługo po zdobyciu Babilonu władzę Cyru- 
sa II uznały miasta syryjskie i fenickie. Zapewne 
wówczas zaczął posługiwać się tytułem Wielki 
(lub Wielki Król). W Palestynie Zydzi szybko 
odbudowali swoje państwo i chociaż oficjalnie 
weszło ono w skład perskiej monarchii, to namiest- 
nictwo w niej powierzono żydowskiemu arysto- 


kracie Zorobabelowi. Cyrus II zezwolił również na 
odbudowę Świątyni Jerozolimskiej, co zapewniło 
mu przychylność mieszkańców Palestyny. Mając 
uregulowane sprawy na zachodzie. władca perski 
postanowił zjednoczyć wschód. który dotąd był 
zlepkiem plemiennych organizmów płacących mu 
jedynie trybut. W odróż- 
nieniu od Asyryjczyków 


© Achemenidzi prze- 
jawiali znaczną toleran- 
cję religijną. Nie nisz- 
czyli wizerunków bóstw 
podbitych ludów. a prze- 
ciwnie - otaczali je 
czcią, m.in. babilońską 
Isztar 


nie próbował jednak pozbawiać podbitych ludów 
ich tożsamości narodowej. Jego urzędnicy zostali 
zobowiązani do respektowania praw. obyczajów 
i lokalnych wierzeń. Jednakże nie dla wszystkich 
pokój gwarantowany przez Persów był korzystny. 
Dla wielu plemion oznaczał zaprzestanie grabieży 
i trzymanie się ściśle wyznaczonego terytorium 
Tak więc raz po raz wschodnimi obszarami mo- 
narchii perskiej wstrząsały bunty i najazdy z ze- 
wnątrz. Do szczególnie uciążliwych sąsiadów na- 
leżeli Scytowie na północy oraz Sakowie i Masa- 
geci zamieszkujący ziemie pomiędzy rzekami In- 
dus i Jaksartes (ob. Syr-daria). Według relacji grec- 
kich właśnie w walce z Masagetami Cyrus II Wiel- 
ki stracił życie w 529 roku p.n.e. 

Następcą Cyrusa II został jego syn Kambyzes II 
Spuścizna pozostawiona mu przez ojca obejmo- 
wała ogromne połacie Azji od Azji Mniejszej na 
zachodzie do granic Indii na wschodzie. Z wol- 
nych krajów ówczesnego znanego Persom świata 
pozostał Egipt. królestwa indyjskie. odległe pań- 
stwa greckie i niektóre plemiona koczownicze na 
północy. Egipt był najbliżej związany z kulturą 
Mezopotamii. toteż nic dziwnego, że Kambyzes II 
jako gorący zwolennik koncepcji uniwersalnego 
państwa zdecydował się na jego podbój. Wyko- 
rzystując fakt osłabienia władzy królewskiej 
w tym kraju, zaatakował armię faraona Psamety- 
ka III pod Peluzjum. Bitwa zakończyła się zwy- 
cięstwem perskim. Kambyzes II wzorem ojca 


uszanował miejscowe prawa i obyczaje. choć 
nie obeszło się bez rzezi mieszkańców nie- 
których miast, jak choćby Memfis. Dumny fa- 
raon, nie chcąc pogodzić się z rolą honorowe- 
go więźnia, popełnił samobójstwo 

W 522 roku p.n.e. Kambyzes II zmarł na- 
gle w drodze powrotnej do Persji. Nowym 


© Persowie chętnie przyjmowali niektóre 
zwyczaje i sposób życia ludów ościennych. 
Do swojej armii wprowadzili m.in. wielbłądy 


królem został Gaumata. Perscy arystokraci. bojąc 
się jego społecznych eksperymentów. szybko po- 
zbawili go władzy i powierzyli tron jednemu z wo- 
dzów., pochodzącemu z bocznej linii Achemeni- 
dów Dariuszowi (znanemu później jako Da- 
riusz I Wielki). Słusznie liczyli. że w zamian za to 
Dariusz przywróci im dawne przywileje. Sytuacja 
w kraju była jednak bardzo trudna. W Medii prze- 
ciwko Dariuszowi I wzniecił bunt lokalny władca 
Fraortes. uznający SIę za prawowitego następcę Gau- 
maty. Podobnie działo się w innych prowincjach. 


Zbuntowane plemiona usiłowały zrzucić jarzmo 
perskich urzędników. którzy zbyt często samo- 
wolnie zwiększali wymiar ich świadczeń. Dopiero 
około 519 roku p.n.e. Dariuszowi I udało się po- 
konać ostatni ze zbuntowanych ludów — Saków. 
Nie zmieniało to faktu. że państwo perskie wy- 
magało gruntownych reform ustrojowych. Wzo- 
rując się na Asyryjczykach, Dariusz I stworzył jed- 
nolity aparat urzędniczy, a obszar kraju podzielił 
na 20 satrapii (prowincji). Na ich czele postawił 
wywodzących się z arystokracji namiestników 
(satrapów). którzy podlegali bezpośrednio tylko je- 
mu. Satrapowie mieli do dyspozycji urzędników. 
którzy w ich imieniu pobierali podatki, cła, prze- 
prowadzali pobór do armii. 
a także sprawowali sądow- 
nictwo. W tej ostatniej dzie- 
dzinie korzystali jednak 
z pomocy miejscowych 
sędziów i kapłanów. gdyż 
w myśl dyrektyw Dariusza I 
respektowali miejscowe 
obyczaje prawne. Satrapie 
dzieliły się na okręgi ple- 
mienne i gminy. w których 
zarząd był zróżnicowany 
i zależał od lokalnej trady- 
cji. Plemionami rządzili 
królowie lub naczelnicy 
najważniejszych klanów. 
gminami naczelnicy 
gmin albo kapłani zwią- 
zani z miejscowymi kulami. 

Rozbudowana administracja, inwestycje bu- 
dowlane oraz utrzymanie ogromnej armii po- 
chłaniały olbrzymie nakłady finansowe. Perso- 
wie nie mieli do czasów panowania Dariusza I 
własnej monety i posługiwali się walutą grecką. 
traktując ją jako ekwiwalent wagowy kruszców. 
Dariusz wprowadził złotą monetę darejkę. która 
miała ułatwić przeliczanie podatków oraz pro- 


wadzenie transakcji handlowych. Ponadto włas- 
na moneta podnosiła prestiż monarchii, zwła- 


szcza w oczach Zachodu. gdzie pieniądze znaj- 
dowały się już od dawna w obiegu. 

Drugim filarem reformy państwa była kance- 
laria królewska. Od czasów Dariusza I trzon jej 
urzędników stanowili ludzie władający co naj- 
mniej dwoma językami. Nierzadko wywodzili się 
z mnych narodowości, nie brakowało wśród nich 
Greków. Kancelaria utrzymywała stałą łączność 


pomiędzy dworem a satrapami. W ciągłej go- 
towości czekali gońcy, którzy przenosili pisma 
władcy do podległych urzędników. Zapewne w ce- 
lu usprawnienia przekazu informacji Dariusz I 
zorganizował na terenie całego państwa sieć bi- 
tych dróg i oznakowanych szlaków. Najsłynniej- 
sza była Droga Królewska z Suzy do Sardes. łą- 
cząca zachodnie satrapie z centrum kraju. Kance- 
laria sprawowała również pieczę nad korespon- 
dencją dyplomatyczną i przyjmowaniem zagra- 
nicznych poselstw. Zaden obcy wysłannik nie 
mógł być dopuszczony przed oblicze króla, zanim 
nie przedstawił treści poselstwa wyznaczonemu 
urzędnikowi. Kanceliści przygotowywali także 
treści traktatów i instrukcje 
dla perskich posłów dele- 
gowanych za granicę. 
Około 518 roku p.n.e. 
Dariusz I Wielki przystą- 
pił do budowy kompleksu 
pałacowego w Persepolis. 
dokąd wkrótce przeniósł 
stolicę państwa. Przepro- 


© Babilon stanowił sym- 
bol potęgi królów per- 
skich. Ujarzmienie wład- 
ców chaldejskich zapo- 
czątkowało bowiem wiel- 
kość dynastii Acheme- 
nidów 


wadził również reformę armii. Jej elitą stali się 
„nieśmiertelni”. specjalnie szkolona gwardia 
królewska, do której przyjmowano najzdrow- 
szych i najlepiej wyszkolonych żołnierzy. Zwięk- 
szyła się liczebność kawalerii, powiększono ją 
o oddziały z prowincji. 


Wojny persko-greckie 


Miasta greckie w Azji Mniejszej uznały 
wprawdzie dominację Persów. ale niechętnie wy- 
konywały polecenia satrapów. Ich mieszkańcom 
przywykłym do demokratycznych rządów nie 
podobało się to, że Persowie jawnie popierali ty- 
ranię. Toteż gdy w 500 roku p.n.e. Milet zbun- 

tował się przeciwko Persom. inne miasta joń- 

skie poszły za jego przykładem i wygnały 

znienawidzonych tyranów. Początkowo ini- 

cjatywa należała do Greków, którzy zajęli 

Sardes. W trakcie walk o miasto spłonęła per- 

ska świątynia bogini Kybele, co dało Persom 

pretekst do zastosowania najbardziej brutal- 

nych metod w walce z powstańcami. Po pra- 
wie sześciu latach udało im się opanować sy- 
tuację. Ludność ukarano, ale nie doszło do bez- 
sensownych rzezi. Co więcej, Persowie przysta- 
li na zmianę formy rządów w miastach greckich, 
pozostawiając jej wybór mieszkańcom. Dariusz I 
podjął jednak intensywne przygotowania do in- 
wazji na Grecję. Być może nie chodziło mu nawet 
o powiększenie terytorium swojego państwa, lecz 
o umocnienie zachodniej granicy. W 492 roku 
p.n.e. wysłał do Grecji potężną flotę pod wodzą 
Mardoniusza i silny korpus lądowy. Okręty per- 
skie zaskoczyła jednak burza i większość z nich 
rozbiła się na skalistym wybrzeżu półwyspu 
Athos. W Grecji rozumiano, że następny atak per- 
ski jest tylko kwestią czasu. Za radą Miltiadesa. 
byłego tyrana Chersonezu, który uchodził za eks- 


t. Największymi osiągnięciami budowniczych perskich były pałace z ogromnymi apadanami 
- monumentalnymi salami audiencyjnymi o stropie wspartym na licznych kolumnach, 
m.in. w Suzie, Persepolis i Pasargadach 


perta od spraw perskich, przyjęto wariant wojny lą- 
dowej. Nowa wyprawa perska pod wodzą Datysa 
i Artafernesa wyruszyła w 490 roku p.n.e. Korpus 
perski wylądował na Eubei. Po krótkim oporze jej 
główny ośrodek — Eretria — został zdobyty. Na- 
stępnie wojska perskie wylądowały w Attyce. Tu, 
pod Maratonem. 10 tysięcy hoplitów (ciężkozbroj- 
na piechota) stawiło czoło kilkakrotnie większym 
siłom perskim. W boju poległo wielu „nieśmiertel- 
nych”, co przesądziło o losie pozostałych perskich 
oddziałów. Dariusz nie mógł przeboleć tak dotkliwej 
porażki. Podjął nowy wysiłek zbrojeniowy, które- 
go nie przerwała nawet jego śmierć w 486 roku 
p.n.e. Zbrojenia kontynuował bowiem następca 
Dariusza | — Kserkses I. Po 10 latach flota perska 
dysponowała przeszło 1200 okrętami, głównie fe- 
nickimi i kartagińskimi. Za radą Temistoklesa tak- 
że Ateny przystąpiły do rozbudowy floty, powięk- 
szając swój potencjał zbrojny do 200 trójrzędow- 
ców i tyluż mniejszych jednostek. Były to jednak 
okręty szybkie i zwrotne, a ich załogi składały się 
z wioślarzy zaprawionych również w walce 
wręcz. Kserkses I postanowił osóbiście dowodzić 
wyprawą. Wiosną 480 roku p.n.e. nakazał z połą- 
czonych okrętów wybudować most przez cieśninę 
Hellespont (Dardanele). Jego wielka armia, liczą- 
ca przeszło 100 tysięcy ludzi, przeszła po nim do 
Europy i ruszyła w kierunku Aten. Początkowa 
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f Wyprawy Dariusza I Wielkiego i Kserksesa I przeciw Grekom przebiegały odmien- 
nymi szlakami. Zadna z nich nie przyniosła Persom zwycięstwa 


Grecy zamierzali bronić się w Tesalii, ale wobec 
liczebnej przewagi Persów nie zdecydowali się na 
otwartą bitwę, Pozostawili zatem niewielkie siły 
spartańskie pod dowództwem Leonidasa na wą- 
skim przesmyku lądowym pomiędzy morzem 
a górami, pod Termopilami. 300 doskonale wy- 
szkolonych hoplitów przez parę dni powstrzymy- 
wało całą potęgę perską. Dopiero gdy zdrajca 
ujawnił najeźdźcom ścieżkę w górach, Persowie 
obeszli pozycję Spartan i zaatakowali ich z dwóch 
stron. Klęska pod Termopilami wstrząsnęła Ateń- 
czykami. Czym prędzej opuścili swoje miasto 
i przenieśli się na Salaminę. W mieście pozostał 


jedynie niewielki garnizon. który miał bronić 


Akropolu. Persowie spalili Ateny, zajęli Akropol, 
a ich okręty popłynęły na Salaminę. Tu jednak 
pod koniec września 480 roku p.n.e. spotkała ich 
straszliwa klęska. Ciężkie galery perskie stłoczo- 
ne w wąskim przesmyku stały się łatwym łupem 
dla ateńskich i korynckich trójrzędowców. Jedno- 


© W skład wielkiej armii perskiej wchodzili 
m.in. „nieśmiertelni”, zwani tak dlatego, że 
gdy jednostka ponosiła straty, jej liczebność 
była uzupełniana do pełnego stanu osobo- 
wego, wynoszącego 10 tys. żołnierzy. 
Podczas pokoju „nieśmiertelni” stano- 
wili elitarną gwardię królewską 


cześnie do Kserksesa I dotarły wieści o wybuchu 
powstania w Babilonie. Król pospiesznie udał się 
na wschód, pozostawiając w Grecji silny korpus 
pod wodzą Mardoniusza. Mardoniusz początko- 
wo usiłował nakłonić Ateńczyków do przyjęcia 
perskich warunków pokojowych. Kiedy spotkał 
się z kategoryczną odmową. spustoszył Attykę, po 
czym udał się na zimowe leże do Beocji, gdzie ła- 
twiej było o żywność. Tu w sierp- 4 
niu 479 roku p.n.e. na równinie 
pod Platejami doszło do de- 
(A 
| 


cydującego starcia pomię- 
dzy wojskami Mardoniusza 


zeką Halys w Azji Mniejsej dochodzi do By, i GAGA GSR i ich sprzymierzeńcami a wojskami lidyjskimi; 
U sta e po' 


a persł ka zajmuje stolice Medii — Ekbatanę | 


E „n.e. SOV e z zajmują Elam; Cyrus II przenosi stolicę z Pasargadów do Suzy 
| 546 p.n.e. s ie dają klęskę wojskom lidyjskim nieopodal stolicy Lidii — Sardes. Lidia zostaje włączona do państwa perskiego, a mia- 
s cj vyjątkiem Miletu, godzą się podporządkować Persom | 
| 539 pn — wy Korzystując kryzys wewnętrzny w Babilonii, a zwłaszcza konflikt Nabonida z kapłanami babilońskimi, Cyrus II zajmuje niemal 
| bez ki stolicę cę tego państwa, a następnie przyłącza Babilonię do Persji | 
| 29 p.n.e. - poś śmierci Cyrusa II Wielkiego na tron perski wstępuje jego syn Kambyzes II 


525 ) p.n.e. — nowy władca pokonuje armię egipską pod Peluzjum; państwo faraonów zostaje włączone do Persji 

52. „— po Kambyzesie II władcą perskim zostaje Gaumata. Spisek pałacowy szybko pozbawia go władzy i na tron wstępuje Dariusz I, przed- 
ej linii Achemenidów | 
— Dariusz 1 przystępuje do budowy nowej stolicy państwa w Persepolis 
e. = w miastach greckich dochodzi do wystąpień przeciw miejscowym tyranom cieszącym się poparciem Persów; mają one burzliwy prze- | 


* powstanie w miastach jońskich zostaje opanowane przez wojska perskie. Persowie zgadzają się na przywrócenie w nich rządów de- 
mokratycznych, ale jednocześnie przygotowują się do uderzenia na Grecję 

492 p.n.e. — - pierwsza perska wyprawa przeciwko Grekom kończy się fiaskiem: okręty perskie rozbijają się podczas burzy nieopodal półwyspu Athos w Tracji 
490 p.n.e. — druga | wyprawa perska pustoszy Attykę, ale pod Maratonem doznaje dotkliwej porażki; kończy się klęską | 
| 480 p.n.e. — na czele trzeciej wyprawy staje osobiście nowy król perski Kserkses I, pod Termopilami rozbija oddział 300 Spartan i wkracza do At- 
tyki, jednak w bitwie morskiej pod Salaminą jego okręty zostają rozbite przez znakomicie dowodzoną przez Temistoklesa flotę ateńską. Kserkses I 
wycofuje się z Grecji, nakazując kontynuowanie podboju wodzowi Mardoniuszowi 

479 p.n.e. — Persowie ponoszą klęskę pod Platejami; Mardoniusz ginie w bitwie | 
450 p.n.e. — flota grecka odnosi świetne zwycięstwo nieopodal Salaminy nad flotą fenicką atakującą miasta greckie na Cyprze z poduszczenia Persów 

|| 449 p.n.e. — poseł ateński Kaliasz uzyskuje na dworze perskim zapewnienie, że miasta greckie na wyspach Morza Egejskiego oraz na wybrzeżu 
Azji Mniejszej nie będą celem perskich ataków; tak zwany pokój Kaliasza kończy wojny persko-greckie 

333 p.n.e. — klęska wojsk perskich pod Issos otwiera drogę Aleksandrowi III Wielkiemu w głąb imperium perskiego 

331 p.n.e. — w wielkiej bitwie między Gaugamelą i Arbelą zostają doszczętnie rozbite siły perskie. Dariusz III Kodomanus wycofuje się do wschod-- 
nich satrapii swojego kraju, ale powoli opuszczają go wszyscy poddani | 
330 p.n.e. — Dariusz III ginie z ręki satrapy Baktrii Bessosa 

329 p.n.e. — Bessos, rządzący pod imieniem Artakserksesa IV, zostaje zgładzony jako uzurpator. Państwo Achemenidów przestaje istnieć 


a pospolitym ruszeniem greckim. O zwycięstwie 
Greków zadecydowała żelazna dyscyplina 
w szeregach Spartan, których 7-tysięczny oddział 
uczestniczył w bitwie pod wodzą Pauzaniasza. 
Niedługo potem flota perska poniosła klęskę 
u przylądka Mykale, a wiosną następnego roku 
w ręce Greków wpadło Bizancjum, miasto, 
z którego łatwo było kontrolować Hellespont. 


* Konni łucznicy odgrywali ważną 
rolę w perskiej armii, z którą Kser- 
kses I wielokrotnie wyprawiał 
się na Greków. Jednakże, mimo 
użycia tej formacji, Persowie nie 
potrafili sprostać Grekom w bi- 
twie pod Platejami i ponieśli dotkli- 
wą klęskę 


©. Bicie monet zapoczątkowane przez Dariusza I 
Wielkiego kontynuował jego syn Kserkses I 


nie pomiędzy Gaugamelą (ob. Gumal 
w Iraku) i Arbelą (ob. Irbil w Iraku). Opuszczony 


Schyłek imperium 


Walki Greków z Persami trwały do 449 roku 
p.n.e., chociaż ich przebieg miał raczej charakter 
sporadycznych potyczek. W 450 roku p.n.e. do- 
szło do ostatniego wielkiego starcia pomiędzy 
obiema stronami nieopodal cypryjskiej Salami- 
ny. Powodem były coraz częściej powtarzające 
się ataki floty fenickiej na miasta greckie na Cy- 
prze, spowodowane naciskami perskiej dyplo- 
macji. Grecy odnieśli pełne zwycięstwo. W na- 
stępnym roku pomiędzy imperium perskim 
a miastami greckimi doszło do zawarcia tak zwa- 
nego pokoju Kaliasza (tak nazywał się wysłan- 
nik grecki na dwór perski). Król Persji Arta- 
kserkses I Makrocheir zrzekł się pretensji do he- 
gemonii w świecie greckim. W następnych latach 
władcy perscy przekupstwem i dyplomatycznymi 
intrygami usiłowali jeszcze wpływać na postawę 
miast greckich, zwłaszcza w okresie wojny pelopo- 
neskiej. Nie na wiele to się zdało. Monarchia per- 
ska od końca V wieku p.n.e. zaczęła przeżywać 
ciężki kryzys, czego wyrazem były powstania w Me- 


© _ Aleksander III Wielki prowadził zwycięską 
wojnę z Persją. Sceny bitewne zostały upamiętnio- 
ne na słynnym sarkofagu Aleksandra w Sydonie 


dii, na wschodzie i w Egipcie. W wyniku jedne- 
go z nich na kilkadziesiąt lat kraj faraonów odzy- 
skał niepodległość. W IV wieku p.n.e. marionet- 
kowi władcy perscy pochłonięci zwalczaniem 
spisków dworskich utracili kontrolę nad włas- 
nym państwem. Ostatni akt dramatu rozegrał 
się w latach 334331 p.n.e., kiedy Aleksander III 
Wielki rozbił armię perską pod Issos i na równi- 


przez wszystkich ostatni przedstawiciel dynastii 
Achemenidów — Dariusz III Kodomanus — został 
w 330 roku p.n.e. zamordowany przez satrapę 
Baktrii Bessosa. Jeszcze przez prawie rok Bes- 
sos, jako Artakserkses IV, prowadził walkę prze- 
ciw wojskom Aleksandra III Wielkiego. W końcu 
został schwytany i zgładzony jako uzurpator. Im- 
perium Achemenidów przestało istnieć. 


fr. Pismo linearne A nie zostało nigdy odczyta- 
ne, co sprawia, że uczeni, pozbawieni jednego 
z najważniejszych źródeł — informacji w postaci 
przekazów pisanych — spierają się o pochodze- 
nie najwcześniejszych mieszkańców Krety 


omimo wieloletnich badań najdawniej- 
P szych śladów osadnictwa na Krecie nie 

udało się do dziś odpowiedzieć na pyta- 
nie, skąd przywędrował na wyspę tajemniczy 
lud, który wzniósł wspaniałe miasta i pałace. 
Porównanie wyników analizy antropologicznej 
odnalezionych szkieletów z licznymi przedsta- 
wieniami postaci ludzkich na ścianach kreteń- 
skich pałaców wskazuje, że pierwotną ojczyzną 
przybyłych w neolicie osadników był Bliski 
Wschód. Do pewnego stopnia potwierdzają tę 
hipotezę badania lingwistyczne nad pochodze- 
niem i strukturą języka używanego przez Kre- 


Starożytna Kreta 


Niemal do końca XIX wieku Kreta postrzegana była przez większość ar- 
cheologów jako miejsce niezbyt atrakcyjne do prowadzenia prac wykopali- 
skowych. Po odkryciu przez Heinricha Schliemanna w 1870 roku ruin Troi 
zaczęto poważniej traktować źródła pisane, w tym przekazy mitologiczne, 
ale nikt nie podejrzewał, że na Krecie mogło istnieć cokolwiek więcej niż 
peryferyjne ośrodki kultury greckiej. W roku 1878 dokonano jednak na te- 
renie wcześniej zlokalizowanych kreteńskich ruin pierwszego rekonesansu 
archeologicznego. Podczas dość pobieżnie przeprowadzonych prac wykopa- 
liskowych natrafiono na duże gliniane dzbany oraz wiele fragmentów na- 
czyń ceramicznych przypominających odkrytą nieco wcześniej ceramikę 
mykeńską. Nasunęło to archeologom przypuszczenie, że w zamierzchłych 
czasach, znacznie poprzedzających epokę klasyczną, wyspa musiała być 
blisko związana z Grecją kontynentalną. W 1894 roku na Kretę przybył 
brytyjski badacz sir Artur Evans, któremu po kilku latach udało się prze- 
konać miejscowe władze o celowości podjęcia poszukiwań archeologicz- 
nych. W roku 1900 Evans uzyskał stosowne zezwolenie i rozpoczął systema- 
tyczne przekopywanie ruin Knossos. Już po pierwszej kampanii wykopali- 
skowej zrozumiał, że natrafił na Ślady najstarszej z dotychczas odkrytych 


europejskich cywilizacji epoki brązu. 


teńczyków. Wiadomo, że w trwającej prawie 
2 tysiące lat kulturze kreteńskiej (zwanej także 
minojską) ludność wyspy posługiwała się trze- 
ma rodzajami pisma: najstarszym, piktograficz- 
nym (obrazkowym), i dwoma młodszymi, li- 
nearnymi: A i B. O ile młodsze z nich, pismo li- 
nearne B, zostało w roku 1953 odczytane przez 
dwóch amerykańskich badaczy Michaela Ven- 
trisa i Johna Chadwicka, o tyle wszelkie próby 
odczytania pisma linearnego A spełzły na ni- 
czym. W wypadku młodszej formy pisma kre- 
teńskiego jego językową identyfikację ułatwił 
fakt, że podobnym pismem w połowie II tysiąc- 
lecia p.n.e. posługiwali się mieszkańcy greckie- 
go półwyspu Peloponez. Potwierdzają to znale- 
ziska archiwów tabliczek glinianych pokrytych 
pismem linearnym B w Mykenach i Pilos. Po- 
równując mykeńskie tabliczki z późniejszymi 
tekstami greckimi, uczeni zgodzili się z poglą- 


© Najpopularniejszy 
mit kreteński o Mi- 
notaurze był tak suge- 
stywny, że niektórzy 
renesansowi badacze 
antyku rozważali moż- 
liwość realnego istnie- 
nia człowieka z głową 
byka 


dem, że pismo linearne 
B jest zapisem archaicz- 
nej greki. Pismo lincar- 
ne A natomiast nie daje 
się dopasować w podob- 
ny sposób do żadnego z rozpoznanych dialek- 
tów starożytnej Grecji. Uznano zatem, że nie 
może być ono zapisem języka greckiego. 


Potomkowie Minosa 


Najwięcej informacji na temat początków 
wspaniałej cywilizacji Krety przekazuje później- 
sza mitologia grecka. Według niej Kreta była 
miejscem narodzin najdostojniejszego z bogów, 
Zeusa. Udzieliła mu również gościny w dzie- 
ciństwie, gdy musiał się ukrywać przed swym 
żarłocznym ojcem Kronosem, który w obawie 
o władzę zjadał potencjalnych konkurentów. 
a więc własnych synów. Na Kretę także młody 
Zeus uprowadził piękną córkę fenickiego króla 
Agenora, Europę. Owocem jego namiętności by- 
li trzej synowie, z których jeden, Minos, zasiadł 
na tronie Krety. Mitologia przedstawia Minosa 


jako mądrego i sprawiedliwego władcę, pomi- 


mo tragedii, jakie dotknęły jego i jego najbliż- 
szych. Już bowiem w pierwszych miesiącach 
panowania Minos ściągnął na siebie gniew wład- 
cy mórz, Posejdona, któremu odmówił złożenia 


© Kreta była ojczyzną wielu oryginalnych 
rozwiązań budowlanych, m.in. kolumn o trzo- 
nach rozszerzających się ku górze, które za- 
stosowano w pałacu w Knossos 


ofiary z byka. Mściwy bóg morskich głębin 
w odwecie przywiódł do szaleństwa żonę 
Minosa, królową Pazyfae, która zakochała się 
w ocalonym zwierzęciu i powiła mu syna. Syn 
ów okazał się potworem, gdyż choć miał cia- 
ło urodziwego młodzieńca, zamiast głowy no- 
sił łeb byka. Z tego względu został nazwany 
Minotaurem. Minos, chcąc ukryć go przed pod- 
danymi, nakazał wznieść nadwornemu archi- 
tektowi Dedalowi ogromny labirynt, aby zamk- 
nięta bestia nie mogła znaleźć z niego wyjścia. 
Ponieważ potwór gustował w ludzkim mięsie. 
Minos nałożył na podległe sobie Ateny co- 
roczną daninę z siedmiu dziewcząt i tyluż 
młodzieńców, których oddawano Minotauro- 
wi na pożarcie. W jednej z grup ofiarnych Ateń- 
czyków skrył się syn ateńskie- 
go władcy Ajgeusa, Tezeusz. 
Po wylądowaniu na Krecie od- 
szukał labirynt i zabił Mino- 
taura. O następcach Minosa 
mitologia milczy, jednak pew- 
ne zapisy historyczne wska- 
zują, że kreteńscy władcy je- 
szcze w pierwszej połowie 
II tysiąclecia p.n.e. posługi- 
wali się tytułem minos. 
Archeologia nie dysponu- 
je aż tak obfitym materiałem 
źródłowym, jak mitologia. Na- 
wet ona jednak nie była w sta- 
nie w pełni ustrzec się przed 
wpływem mitów i przyjęła na 
określenie kultury kreteńskiej 
termin kultura minojska. Mit z 
o Minotaurze tak silnie od- ŚŚ 
działał na wyobraźnię bada- Ę ę, 
czy, że odkrywca komple- 
ksu pałacowego w Knossos, 748 
Artur Evans, gotów był wła- 7 
śnie ten pałac uznać za mi- 
tyczny labirynt. Przekona- 
nie to nie było całkiem bez- 
podstawne. Pałac w Knossos, 
największy kreteński obiekt 
tego typu, zajmował powierzch- 
nię około 2 hektarów (20 ty- 
sięcy m?) i składał się z około 
1400 komnat i pomieszczeń. Śla- 
dów Minotaura jednak nie odnale- 
ziono. Szczegółowe wykopaliska prze- 
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prowadzone w innych częściach wy- << 


spy wykazały, że najstarsze osady ludzkie na 
Krecie powstały około 6100 roku p.n.e. (we- 
dług datowania metodą radiowęglową), a więc 
pod koniec wczesnej fazy neolitu na Bliskim 
Wschodzie. Odnalezione naczynia gliniane 
wskazują, że pierwsi przybysze mieli nieźle 
opanowane garncarstwo. Resztki ich najwcześ- 
niejszych zabudowań z wypalanej cegły mogą 
świadczyć o tym, że i tę umiejętność posiedli 
jeszcze w starej ojczyźnie. Pochodzące z III ty- 
siąclecia p.n.e. duże, wieloizbowe domy na ka- 
miennej podbudowie nie odbiegały od wczes- 
noneolitycznych form architektury śródziem- 
nomorskiej. Grzebalny obrządek szkieletowy 
również był kontynuacją tradycji poprzedniej 
epoki. Jedynie dwukomorowe groby o piono- 
wym układzie komór wskazują na własną in- 
wencję Kreteńczyków w zakresie pochówków. 
Nieco później, zapewne w połowie III tysiąc- 


© Kretyńczycy stworzyli oryginalne 
style w ceramice. W XIX w. p.n.e. poja- 
wiły się naczynia cienkościenne, ozdobio- 
ne charakterystycznym spiralnym orna- 
mentem geometrycznym z motywami 
zoomorficznymi. Zwane są one, od miej- 
sca znalezienia, ceramiką Kamares 


lecia p.n.e.. w południowej części wyspy 
pojawiła się odmienna pod względem oby- 
czajów grobowych grupa osadników. Pozo- 
stawiła ona mogiły naziemne kolistego kształ- 
tu, prawdopodobnie pokrywane od góry strze- 
chą. Każdy z kolistych grobów mieścił w so- 
bie po kilkaset szkieletów, co nasunęło archeo- 
logom przypuszczenie, iż mogą to być gro- 


© Galiniane pitosy — naj- 
częściej wkopywane w zie- 
mię — były najpierw na Kre- 
cie, a później w całym świe- 
cie greckim podstawowym 
naczyniem zasobowym, 
w którym przechowywa- 
no ziarno, oliwę 


© Dysk z Fajstos 
(ok. 1650 r. p.n.e.) to 
jedno z najbardziej 
intrygujących zna- 
lezisk na Krecie. Je- 
go powierzchnia jest 
obustronnie pokry- 

ta hieroglifami, 
które dotąd nie 
zostały odczytane 


bowce rodzinne. Do tego stopnia przypomina- 
ły one późniejsze libijskie formy pochówków 
zbiorowych mappalia, że część uczonych wy- 
sunęła pogląd o przybyciu na Kretę w 2. poło- 
wie III tysiąclecia p.n.e. emigrantów z Afryki 


| 
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Północnej. Nie odegrali oni jednak większej 
roli w dalszym rozwoju kultury minojskiej. 
Natomiast forma kolistego grobowca została 
zaadaptowana w obrębie wpływów kultury 
minojskiej, a później mykeńskiej jako tolos. 
Odnalezione na wielu stanowiskach z okresu 
wczesnominojskiego (3000-2000 p.n.e.) mar- 
murowe i ceramiczne figurki kobiece, brązo- 
we trójnogi i sztylety, przedstawienia zwie- 
rząt, malowane naczynia, a także pieczęcie cy- 
lindryczne ze steatytu i kości słoniowej świad- 
czą zarówno o wysokim poziomie rodzimej 
produkcji rzemieślniczej. jak i o istnieniu oży- 
wionej wymiany towarowej pomiędzy Kretą 
a wschodnią częścią basenu Morza Śród- 
ziemnego. Złote zausznice i naszyjniki, 
brązowe bransolety oraz wyroby z obsy- 
dianu wskazują, że głównymi partnera- 
mi Krety były: Egipt. Melos i Cypr. 
Badania paleobotaniczne ujawniły, że 
Ę w tym czasie ludność Krety zajmo- 
<' wała się uprawą oliwek i zboża. 
Prawdopodobnie również wtedy 
zaczęła na wielką skalę sprowa- 
dzać długorogie bydło z Bli- 

4%. skiego Wschodu i Egiptu. 
w Le W 2. połowie III tysiącle- 
j- cia p.n.e. Kreta stanowiła 
mozaikę polityczną niczależ- 
nych państewek skupionych wokół naj- 
większych ośrodków miejskich, jak: Knos- 
sos, Gurnia, Malia i Fajstos. Prawdopodobnie 
pod koniec III tysiąclecia p.n.e. władcom 
z Knossos udało się narzucić zwierzchnictwo 


* Terakotowa figurka bogini z wężami 
pochodząca z Knossos przez niektórych 
religioznawców uznawana jest za rzeźbę 
kapłanki jakiegoś nieznanego ludu. Inni 
uczeni postrzegają w niej Panią Zwierząt 
— uniwersalne bóstwo z obszaru Bliskie- 
go Wschodu 


sąsiadom. Nie ma jednak dowodów, że 

odbyło się to drogą podboju. Wszystko 
wskazuje raczej, że zjednoczenie Krety 
było wynikiem kompromisu opartego na 
wzajemnych korzyściach. 


Władczyni morza 


Około roku 2000 p.n.e. rozpoczął się nowy 
rozdział dziejów Krety nazwany przez archeo- 


logów okresem średniominojskim. Uprzywile- 
jowane położenie geograficzne wyspy umożli- 
wiło jej mieszkańcom na początku II tysiąclecia 
p.n.e. zajęcie dominującej pozycji w śródziem- 
nomorskiej wymianie handlowej. Ogromne zy- 
ski z pośrednictwa handlowego pomiędzy naj- 
starszymi ośrodkami cywilizacji greckiej a Bli- 
skim Wschodem i Egiptem, zainwestowane 
w rozwój dalekosiężnej floty, uczyniły z Krety 
największe mocarstwo morskie w tym okresie. 
Około 1800 roku p.n.e. Kreteńczycy założyli 
swoją pierwszą kolonię na Kyte- 

rze. Później przystąpili do dal- 
szej kolonizacji wysp egej- 
skich, dokonywanej prawdo- 
podobnie pokojowo poprzez 
zakładanie faktorii hand- 
lowych. Nawet Fenicjanie 
nie mogli skutecznie kon- 
kurować z flotą kreteńską. 


© Siekiery o podwójnych os- 
trzach, których wyobrażenia często deko- 
rowały ściany pałaców kreteńskich, ar- 
cheolodzy odnajdywali w brązowych i zło- 
tych skarbach na wyspie. Przypuszczalnie 
przedmiotów tych używano podczas pew- 
nych uroczystości religijnych 


W Knossos. Malii, Fajstos i Kato Zakros 
powstały w tym czasie słynne kompleksy pa- 
łacowe. stanowiące zarówno administracyjne 
centra, jak i ośrodki kultu. Nie ma wpraw- 
dzie źródeł pisanych dotyczących wierzeń 
ówczesnych Kreteńczyków, ale zarówno fre- 
ski na pałacowych ścianach, jak i licznie od- 
nalezione figurki dowodzą, że mieszkańcy 
wyspy należeli do ludzi bardzo religijnych. Te- 
rakotowe kobiece idole, posążki bogini z wę- 
żami, wizerunki tańczących adorantów nieod- 
parcie przywodzą na myśl bliskowschodnie, 
neolityczne kultury rolnicze z ich rozbudo- 
waną symboliką płodności. Religijną czcią ota- 


$ WXVIII w. p.n.e. 
w stylu ceramiki kre- 
teńskiej zaszły istotne 
zmiany, pojawiły się bo- 
wiem naczynia zdo- 
bione wyłącznie mo- 

tywami roślinnymi 


© Tron kamienny pochodzący 
z jednej z komnat pałacu z Knos- 
sos skłonił uczonych do uznania 
jej za salę tronową. Prawdopodob- 
nie wpłynęło to również na opinię 
badaczy, że Knossos było stolicą 
całej wyspy 


czano byka, którego przedstawienia 
można spotkać na ścianach pałacu 
w Knossos. Na jednym z fresków byk 
prowadzony jest w proce- 
sji, być może, na ofiarę. 
Na innym galopujący 
byk trzyma na ro- 
gach dziewczynę 
i młodzieńca, który 
usiłuje wykonać na 
jego grzbiecie akro- 
bację. Druga z dziew- 
cząt sprawia wrażenie, 
jakby asekurowała ska- 
czącego chłopca. Niektórzy 
religioznawcy interpretują tę sce- 
nę jako obrzęd inicjacyjny, inni na- 
tomiast dostrzegają w niej rodzaj nie- 
bezpiecznej zabawy, podobnej do tej. 
jaka co roku odbywa się w Pampelu- 
nie, w dzisiejszej Hiszpanii. Dzięki 
wizerunkom postaci ludzkich udało się odtwo- 
rzyć nie tylko wygląd mieszkańców Krety, ale 
także ich stroje i niektóre obyczaje. Zwłaszcza 
w zakresie mody damskiej Kreteńczycy wpro- 
wadzili wiele oryginalnych rozwiązań. Nigdzie 
indziej poza Kretą kobiety nie nosiły tak dzi- 
wacznych gorsetów, które eksponowały ich ob- 
nażony biust. Nigdzie indziej nie nosiły bufia- 
stych sukien z szerokimi falbanami i wielkich 
kapeluszy na fantazyjnie ufryzowanych gło- 
wach. Wystrojone jak na bal kreteńskie damy 
tak zachwyciły badaczy, że jeden z francuskich 
archeologów nazwał najlepiej zachowaną z nich 
„paryżanką” i określenie to stało się oficjalnym 
imieniem owej damy, powie- 
lanym we wszystkich ka- 
talogach zabytków. Męż- 
czyznom natomiast wystar- 
czały skromne fartuszki i prze- 
paski biodrowe. 
Rekonstrukcja wyglądu kreteń- 
skich pałaców dostarcza wielu inte- 
resujących informacji na temat ży- 
cia ich mieszkańców. Obszerne ła- 
zienki, wodociągi i rury kanalizacyj- 
ne jednoznacznie świadczą o przy- 
wiązaniu Kreteńczyków. a przynaj- 
mniej najbardziej oświeconej części 
ich społeczeństwa do higieny. Pewien 
brytyjski dziennikarz podróżnik, oglą- 
dając toaletę w pałacu w Knossos, stwier- 
dził na łamach swojej gazety, że takich 
urządzeń nie posiadała nawet wiktoriańska 
Anglia. Pojemne spiżarnie z wielkimi gliniany- 
mi pitosami dowodzą, że w pałacu gromadzono 
znaczne nadwyżki żywności. W trakcie prac zi- 
dentyfikowano hale, przedpokoje. magazyny. 
a nawet salę z wytwornym siedziskiem, której 
nadano miano sali tronowej. Wiele kontrowersji 
wzbudziły wyobrażenia podwójnych toporów 
odnalezione na ścianach pałaców, domów i gro- 
bowców. W języku starogreckim bowiem jedno 


z określeń oznaczających siekierę o podwój- 
nym ostrzu brzmi /abrys. Nietrudno dostrzec 
podobieństwo fonetyczne między wyrazem la- 
brys a słowem „labirynt”. Niektórzy badacze 
zaczęli zatem zadawać sobie pytania, czy 
umieszczenie wizerunków /abrysów na Ścia- 
nach komnat pałacowych w Knossos nie jest 
dowodem na to, że rzeczywiście znajdował się 
w nim labirynt. Począwszy od XIX wieku p.n.e., 
w ceramice kreteńskiej pojawia się nowy styl, 
nazwany od miejsca najbogatszych znalezisk 
— Kamares. Charakterystyczną formą naczyń 
ceramiki Kamares są małe cienkościenne, sta- 
rannie obrobione naczynia stołowe: czarki, 
dzbanuszki, misy na owoce, ozdobione naj- 
częściej ornamentem geometrycznym lub sty- 
lizowanymi motywami roślinnymi. Na wielu 
naczyniach pojawia się motyw przeciwlegle 
skręconej ślimacznicy, najczęściej jasnej na 
ciemnym, połyskliwym tle. W ceramice Kama- 
res dominuje polichromowana dekoracja, a ulu- 
bionymi barwami są: biel, czerwień, brąz i żółć. 
Charakterystyczna dla niej jest ostra gra kolo- 
rów. Styl Kamares zanikł jednak pod koniec 
XVIII wieku p.n.e., być może, na skutek trzę- 
sienia ziemi i zniszczenia większości warszta- 
tów ceramicznych. 


Zagadkowy upadek 


Brak źródeł pisanych sprawia, że Kreta kryje 
w sobie znacznie więcej zagadek niż współist- 
nicjące z nią kultury Bliskiego Wschodu czy 
Egiptu. Jedną z nich jest prawie całkowity brak 
fortyfikacji na wyspie. Zakładając, że władcy 
kreteńscy dysponowali najpotężniejszą flotą, 
można przyjąć, iż uznali obwarowywanie miast 
za zbędny wydatek. Jest to jednak teza ryzy- 
kowna, zważywszy, że wszystkie ówczesne po- 
tęgi świata starożytnego dysponowały okrętami 
zdolnymi do pokonania niezbyt dużej odległości 
dzielącej wyspę od kontynentu. Inną nie wyja- 


śnioną kwestią są kilkakrotne przebudowy pała- 
ców, poświadczone w materiale archeologicz- 
nym. Badania geologiczne dowiodły, że wyspa 
została wielokrotnie na przestrzeni dziejów do- 
tknięta trzęsieniem ziemi. Nie wiadomo jednak 


ki. Jest to jednak znowu tylko hipoteza. Co 
prawda, na tyle pociągająca, że niektórzy bada- 
cze, a przede wszystkim łowcy sensacji budują 
na jej podstawie zgoła fantastyczny obraz owej 
tragedii. Thira posiadała równie wysoko rozwi- 


4 Pałac w Knossos — największy na wyspie — składał się z 1400 pomieszczeń pogrupowanych 
w skrzydłach, z których każde miało odrębne przeznaczenie. W skrzydle zachodnim np. znaj- 
dowało się oficjalne centrum ceremonialno-administracyjne, w skrzydle wschodnim zaś — 
prywatne apartamenty władcy i jego rodziny 


© Odkrycie w latach 1966-1967 
na półwyspie Akrotiri na Thirze 
(Santoryn) ruin wysoko rozwiniętej 
metropolii nasunęło uczonym myśl 
o odnalezieniu legendarnej Atlanty- 
dy. Niektórzy archeolodzy zadowoli- 
li się stwierdzeniem, że Akrotiri by- 
ło jednym z centrów kultury cykladz- 
kiej lub kolonii kreteńskiej 


dokładnie, kiedy miały one miejsce 
i jak wielkie poczyniły zniszczenia. 
Pierwszy z wielkich kataklizmów da- 
towany jest na rok 1700 p.n.e. i odpo- 
wiada pierwszej przebudowie pałaców. 
Do następnego doszło 100 lat później, a więc 
około roku 1600 p.n.e. W chronologii dziejów 
Krety data ta wyznacza cezurę pomiędzy okre- 
sem średniominojskim a późnominojskim. Wia- 
domo, że również po tym trzęsieniu ziemi rezy- 
dencje zostały odbudowane, a ponowny roz- 
kwit sztuki dowodzi tego, iż wyspa podźwignę- 
ła się ze zniszczeń. Z okresu dzielącego obie 
katastrofy pochodzi słynny dysk z Fajstos, po- 
kryty niepodobnym do żadnego innego pismem 
hieroglificznym. Następną wielką niewiadomą 
jest najazd Achajów, którzy mieli dokonać in- 
wazji na Kretę w początkach (lub połowie) 
XV wieku p.n.e. Dziwnym zbiegiem okolicznoś- 
ci w tym samym czasie potężna erupcja wulka- 
nu pogrążyła w morzu wyspę Thirę (dzisiejszy 
Santoryn). Powstała w czasie wybuchu ogrom- 
na fala morska, tsunami, miała jakoby dotrzeć 
do Krety i ostatecznie zakończyć epokę minoj- 
skiej świetności. Historia zna podobne wypad- 


niętą cywilizację, co Kreta, a być może była 
nawet jej kolonią. Wiele osób woli jednak wi- 
dzieć w niej zaginioną Atlantydę niż jedną 
z wielu pomyślnie rozwijających się wysp egej- 
skich. Po zniszczeniu Thiry kultura kreteńska 
nadal się rozwijała, choć teraz prawdopodobnie 
pod panowaniem achajskich władców Myken. 
Świadczy o tym prowadzona z nimi bogata ko- 
respondencja faraona Amenhotepa III, zacho- 
wana w egipskich archiwach, jak również pie- 
częcie i skarabeusze tegoż monarchy i jego żo- 
ny Ty odnalezione w Knossos. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Achajowie przekształcili nieco kul- 
turę wyspy w duchu wojskowym. Długie mie- 
cze z brązu i ostrza włóczni wzmacniane pier- 
ścieniami stały się podstawowym rynsztunkiem 
zmodernizowanej armii. Pałace i cytadele achaj- 
skich władców w Mykenach, Pylos i Tyrynsie, 
obwarowane potężnymi cyklopowymi murami, 
dowodzą, że ich właściciele nie nawykli do po- 


ok. 6100 p.n.e. — na Krecie pojawiają się 
pierwsze osiedla neolityczne; ich twórcami 
są najprawdopodobniej przybysze z Bli- 
skiego Wschodu 

ok. 5100 p.n.e. — Knossos zostaje prze- 
kształcone w miasto zbudowane na regu- 
larnym planie; pojawia się większa liczba 
posążków antropomorficznych 

ok. 3000 p.n.e. — początek okresu wczesno- 
minojskiego; dalszy napływ ludności z Bli- 
skiego Wschodu powoduje zagęszczenie 
osadnictwa na wyspie; obok Knossos po- 
wstają także inne ośrodki miejskie: Fajstos, 
Malia, Gurnia, Hagia Triada, Kato Zakros 
ok. 2500 p.n.e. — na Krecie istnieje wiele 
państewek związanych z ośrodkami miej- 
skimi: Knossos, Gurnia, Malia, Fajstos 

2. poł. III tysiąclecia p.n.e. — władcy Knos- 
sos jednoczą wyspę: prawdopodobnie po- 
czątkowo państewka łączą się w federacje, 
dopiero później głównym ośrodkiem wła- 
dzy staje się Knossos 

ok. 2000 p.n.e. — początek okresu średnio- 
minojskiego; rozpoczyna się czas świetno- 
ści Krety; Kreteńczycy przystępują do bu- 
dowy wielkich kompleksów pałacowych 
w Knossos, Fajstos, Malii i Kato Zakros: 
ich flota staje się najpotężniejszą flotą na 
Morzu Śródziemnym 

ok. 1800 p.n.e. — Kreteńczycy zakładają 
swoją pierwszą kolonię na wyspie Kyterze 
ok. 1700 p.n.e. — Kretę nawiedza wielkie 
trzęsienie ziemi; pałace ulegają częściowe- 
mu zniszczeniu; zanika ceramika Kamares 
ok. 1600 p.n.e. — początek okresu późno- 
minojskiego; wyspę nawiedza kolejne trzę- 
sienie ziemi, które powoduje całkowite 
zburzenie pałaców kreteńskich; zostają one 
jednak odbudowane i wyspa odzyskuje swą 
świetność; pojawiają się nowe style w cera- 
mice: naturalistyczny (dominują w nim wi- 
zerunki zwierząt morskich na jasnym tle) 
i pałacowy (zdominowany przez emblema- 
ty religijne, jak Jabrysy czy rogi byków oraz 
motywy marynistyczne) 

ok. 1500-1450 p.n.e. — prawdopodobnie 
w tym okresie ulega zniszczeniu Thira; pa- 
łace kreteńskie zostają również zburzone; 
być może ich koniec związany był z trzę- 
sieniem ziemi lub powstałą w trakcie wy- 
buchu wulkanu na Thirze falą tsunami; 
część archeologów jest zdania, że ostatecz- 
ne zniszczenie pałaców nastąpiło około 
1370 roku p.n.e. i jego przyczyną był na- 
jazd Achajów, przedstawicieli kultury my- 
keńskiej z Grecji 

ok. 1200-1100 p.n.e. — Kreta, podobnie jak 
Grecja, zostaje podbita przez Dorów 


kojowych stosunków z sąsiadami. Monumen- 
talne grobowce kopułowe, stanowiące odpo- 
wiednik kreteńskich tolosów, musiały wzbudzać 
lęk poddanych także po śmierci władcy. A jed- 
nak na przełomie XII i XI wieku również Acha- 
jowie, a wraz z nimi Kreta padli ofiarą nowej 
fali najeźdźców, tym razem Dorów. Być może, 
wycieńczeni długotrwałą wojną trojańską nigdy 
nie odbudowali swej potęgi i ich koniec stał się 
smutną ilustracją przysłowia, że „kto mieczem 
wojuje, ten od miecza ginie”. 


iewielka ilość informacji o społeczeń- 
Nu: i kulturze greckiej z okresu od 

XII do VIII wieku p.n.e. sprawiła, że ba- 
dacze dziejów nazwali tę epokę ciemnymi wie- 
kami. Wiadomo jednak, że w tym czasie doszło 
do przyjęcia przez większość plemion grec- 
kich alfabetu fenickiego, ustanowienia instytu- 
cji miast-państw i rozpoczęcia na wielką skalę 
kolonizacji śródziemnomorskich wybrzeży. 


Początki Grecji od VIII do VI wieku p.n.e. 


Od początku VIII wieku p.n.e. na całym ob- 
szarze Grecji bujnie rozwijały się miasta-pań- 
stwa (polis) rządzone przez grupy miejscowych 
arystokratów. Na czele oligarchii sprawującej 
władzę stał wybierany z jej grona basileus, 
utożsamiany w późniejszych przekazach histo- 


rycznych z królem. Granice miast-państw obej- 
mowały nie tylko zwartą zabudowę otoczoną 
murami, ale również okoliczne wsie, zamie- 
szkiwane przeważnie przez pojedyncze rody. 
Poczucie przynależności do wspólnoty narodo- 
wej wykraczało daleko poza terytorium polis. 
Od 776 roku p.n.e. w elidzkim mieście Olimpia 
odbywały się co cztery lata igrzyska sportowe 
ku czci Zeusa, w których uczestniczyli zawod- 
nicy z większości greckich państewek. Z cza- 
sem ta religijna uroczystość przyjęła stały regu- 
lamin zawodów, które zwykło się nazywać 
olimpiadą. Podobne ponadregionalne znaczenie 
miała wyrocznia Apollina w Delfach, do której 
zwracano się z zapytaniami o przyszłość bądź 
prośbami o wskazanie dogodnych miejsc na za- 
łożenie kolonii. W VIII wieku p.n.e. na ojczy- 
stych terenach greckich zaczęło brakować pól 
uprawnych dla stale powiększającej się liczby 
mieszkańców. Rozpoczęła się zatem wielka ko- 
lonizacja, której sprzyjał fakt, że Grecy od sa- 
mego początku zamieszkiwali głównie wybrze- 
ża, dzięki czemu świetnie obeznani byli z że- 
glugą. Szczęśliwym dla nich zbiegiem okolicz- 
ności w VIII wieku p.n.e. złamana została potęga 
miast fenickich, które padły łupem Asyryjczy- 
ków. I chociaż okręty fenickie jeszcze długo sku- 
tecznie współzawodniczyły z flotami miast grec- 
kich, przewaga na morzu tych ostatnich rosła. 


Starożytna Grecja 


Początkowo ludność grecka nazywała siebie Hellenami, zgodnie z mitolo- 
gicznym przekazem wywodzącym pochodzenie Greków od syna Deukalio- 
na i Pyrry — Hellena. Jego synowie, Doros i Eol, oraz wnukowie, Jon 

i Achajos, byli według tradycji protoplastami czterech najważniejszych 
grup ludów greckich: Dorów, Eolów, Jonów i Achajów. Z kolei nazwa Gre- 
cy (Graeci) została utworzona znacznie później przez Rzymian od łaciń- 
skiej formy etnicznego imienia jednego z helleńskich plemion Graikoi. 


Pierwsze kolonie greckie miały przede 
wszystkim charakter rolniczy, choć w krótkim 
czasie powstały także faktorie handlowe. Za 
najstarszą kolonię grecką uchodzi 
założone w 735 roku p.n.e. przez 
obywateli Chalkis z Eubei miasto 
Naksos na wschodnim krańcu Sy- 


© Delfy były siedzibą słynnej 
wyroczni Apollina, położo- 
nej w Fokidzie na sto- 
kach Parnasu. Nad 
świętym okręgiem 
dominowała świą- 
tynia Apollina. 
Wchodzących do 
wyroczni wita- 

ły dwa napisy: 

„Poznaj samego 

siebie” i „Niczego 

za wiele”, przygo- 
towujące jakoby 
do tajemnego mis- 

terium. Pytia, kap- 
łanka Apollina, prze- 
powiadała przyszłość © 


cylii. Nieco później skolonizowana została 
prawie cała Sycylia, wybrzeże Zatoki Tarenc- 
kiej i okolice Neapolu. Na miejscu dawnych 
osad wyrosły bogate ośrodki miejskie. Wkrót- 
ce obszar podległy koloniom greckim w połu- 


dniowej Italii zaczęto nazywać Wielką Grecją. 
Choć kolonie oficjalnie podlegały władzy 
miast-założycieli, szybko stało się jasne, że ich 
pozycja w ówczesnym Świecie znacznie prze- 
wyższa status ubogich metropolii. Jedynym 
wyrazem tradycyjnej zależności były doroczne 
ofiary przysyłane do rodzinnego miasta dla 
świątyni bóstwa-patrona. Sława niektórych ko- 
lonii przetrwała całe tysiąclecia, jak 
choćby znanego z rozrzutności 
i rozwiązłego trybu życia 
Sybaris (stąd sybaryci). 
Do końca VI wieku 
p.n.e. Grecy zajęli 
oprócz południo- 
wej Italii większość 
wybrzeży Morza 
Czarnego, a tak- 
że część Cyrenaj- 
ki, półwyspu leżą- 
cego we wschod- 
niej Libii. W VII w. 
p.n.e. udało im się 
również założyć osa- 
dę w Egipcie, gdyż fa- 
raon Psametyk I, który 
w walce z Asyrią chętnie ko- 
rzystał z pomocy greckich najemni- 
ków, z wdzięczności zezwolił im na wzniesie- 
nie w delcie Nilu miasta Naukratis. Szybko sta- 
ło się ono najważniejszym ośrodkiem handlo- 
wym w Egipcie. 


% Kolonizacja grecka w basenie Morza Śródziemnego. Przyczyną, dla której Grecy zaczęli 
opuszczać rodzinne miasta w poszukiwaniu nowych ziem były: szybki przyrost ludności, 
kryzys gospodarczy, niepokoje społeczne i napięcia polityczne 


= 


[© Dorowie 


E Eolowie 
[7 północno-zachodnie 
plemiona greckie 


© Arkadyjczycy 


f Mapa plemion greckich. Największymi grupami ludów 
greckich byli Jonowie i Dorowie. Dzielili się oni na wiele ple- 
mion i szczepów. Pierwsi z nich zasłużyli się w rozwoju kultu- 
ry, nauki i sztuki greckiej, drudzy odnieśli największe suk- 


cesy militarne 


Na przełomie VII i VI wieku p.n.e. w kolo- 
niach greckich Azji Mniejszej narodziła się filo- 
zofia. Niewątpliwie przyczyniło się do tego po- 
łożenie geograficzne takich miast jońskich jak 
Milet czy Efez, w których przecinały się naj- 
ważniejsze szlaki handlowe łączące Zachód ze 
Wschodem. Zetknięcie się z ogromnym bogac- 
twem egipskiej i babilońskiej wiedzy przyrodni- 
czo-matematycznej pozwoliło wnikliwym ob- 
serwatorom greckim stworzyć własną koncep- 
cję świata i dotychczasowe spostrzeżenia zebrać 
w naukowe teorie. Poczet wybitnych myślicieli 
greckich rozpoczyna joński matematyk i przyrod- 
nik Tales z Miletu, uważany za ojca filozofii. 
Pierwszy ujął pewne znane z praktyki oblicze- 
niowej prawidłowości w twierdzenie, pierwszy 
też zaczął się zastanawiać nad pierwotną naturą 
świata. Uznał, że wspólnym elementem wystę- 
pującym w całej przyrodzie jest woda i to ona 
dała początek wszystkiemu. Otworzył w ten 
sposób następcom drogę do spekulacji myślo- 
wych, w których wyniku powstała dwa tysiące 
lat później nowożytna nauka. Najwybitniejszy 
jego następca, Heraklit z Efezu, dostrzegł, że 
świat podlega nieustannej przemianie, a wsze|- 
kie istniejące w przyrodzie rzeczy są względne 
i nietrwałe. Jego stwierdzenie, że odwieczną 
materię kształtują wzajemnie przeciwdziałają- 
ce siły, to najstarszy znany przykład dialekty- 
ki w dziejach myśli europejskiej. 

Umysłowej eks- 
plozji myśli greckiej 
towarzyszył jednak 
pogłębiający się kry- 
zys ekonomiczny, 
który w niedługim 
czasie doprowadził 
do zachwiania tra- 
dycyjnej struktury 
miasta-państwa. 


© Propyleje by- 
ły nie tylko mo- 
numentalną bra- 
mą wiodącą na 
Akropol. W jed- 
nym ze skrzydeł 
mieściła się gale- 
ria obrazów — Pi- 
nakoteka 


Około VII wieku p.n.e. rozpoczął 
się rozpad dawnych wspólnot ro- 
dowych, w wyniku czego do- 
tychczasowe ich majątki zostały 
podzielone pomiędzy poszcze- 
gólne rodziny. Wielodzietne ro- 
dziny gospodarowały na nie- 
wielkich poletkach, z których 
nie sposób było się wyżywić. 
Widmo głodu zmuszało ojców 
rodzin do zaciągania pożyczek 
u bogatych sąsiadów, a nie mo- 
gąc ich spłacić, oddawali swoje 
grunty lub siebie samych w nie- 
wolę, a nawet sprzedawali swo- 
je dzieci. Konfliktom spo- 
łecznym, które coraz czę- 
ściej wybuchały w różnych 
rejonach Grecji, towarzy- 
szył wzrost pospolitej 
przestępczości. Wobec nara- 
stającego niezadowolenia w wielu miastach- 
-państwach zgromadzenia ludowe (w których 
nadal największą rolę odgrywali zamożni ary- 
stokraci, kupcy i rzemieślnicy) powołały naj- 
bardziej zaufanych mężów, zwanych prawo- 
dawcami, do zmiany prawa i spisania go. Wy- 
jątkową surowością kar wyróżniało się prawo- 
dawstwo ateńskie Drakona. Za morderstwo 
czy kradzież przewidywało ono bezzwłoczne 
ukaranie śmiercią, choć Drakon pierwszy spo- 
śród prawodawców wprowadził kategorię za- 
bójstwa nieumyślnego. Niewątpliwą jego za- 
sługą było to, że w przypadku morderstwa 
nowe prawo zakazywało dochodzenia spra- 
wiedliwości na własną rękę, a obowiązek ten 
nakładało na państwo. Od czasów Drakona 

sędziowie nie mogli już wymierzać dowol- 

nych kar, musieli wyrokować zgodnie ze 

wskazówkami prawodawcy. Ponieważ chęt- 

nie uciekano się do najwyższego wymiaru 

kary, drakońskie prawo do dziś jest synoni- 

mem surowej sprawiedliwości. Ustawodaw- 
stwo Drakona nie ostudziło jednakże nastrojów 
społecznych. 


Ku demokracji — VI wiek p.n.e. 
W 594 roku p.n.e. na jednego z mężów 


sprawujących w Atenach najwyższą władzę 
(zwanych archontami) wybrany został bogaty 


kupiec Solon. Jemu też zgromadzenie ludowe 
powierzyło przeprowadzenie koniecznych re- 
form w państwie. Ogólnie lubiany i cieszący 
się zaufaniem wszystkich warstw społecznych 
rozpoczął działalność od niefortunnego umo- 
rzenia długów, które zniechęciło doń kastę 
bogatych wierzycieli. Również chłopi zawied- 
li się, gdyż liczyli na otrzymanie z rąk pań- 
stwa arystokratycznej ziemi. Ogromną zasłu- 
gą Solona była natomiast reforma sądownic- 
twa. Wprowadził on sąd przysię- 

głych (heliaja), w którym mógł 
zasiąść każdy wolny Ateńczyk 
mający co najmniej trzydzieści 
lat. Solon usankcjonował wpraw- 
dzie istniejący podział obywateli 
na cztery klasy majątkowe, 
ale zdecydował też o przy- 
znaniu  przedstawicie- 
lom klasy najuboższej 
prawa do głosowania 
na zgromadzeniu ludo- 
wym (eklezji) i udziale 
w lieliaja. Kompromiso- 
wy charakter reform So- 
lona podzielił społeczeń- 
stwo ateńskie na liczne 
stronnictwa, co Świetnie 
potrafili wykorzystać po- 
pularni mężowie stanu. 
W 561 roku p.n.e. po 
władzę sięgnął zwycięski 
wódz w wojnie z innym 
greckim miastem, Megarą 
Pizystrat. Rządy Pizy- 
strata i jego synów zwykło 
się określać w historii mia- 
nem tyranii, trzeba jednak 
pamiętać, że właśnie wtedy 
Ateny wkroczyły w okres 
największej świetności. 
Zarówno Pizystrat, jak 
i jego syn Hipparch lubo- 
wali się w ogromnych 
przedsięwzięciach budow- 
lanych, z których 
największym był 
Hekatompedon, 
nowa świątynia Ateny 
przeznaczona do uroczy- 


ft Auriga (brązowy posąg woźnicy z Delf). 
Jednym z ulubionych zajęć starożytnych by- 
ły wyścigi kwadryg 


stych obchodów Panatenajów, ogólnopaństwo- 
wego święta ku jej czci. W 534 roku p.n.e. ka- 
płan Dionizosa Tespis podczas obchodów 
Dionizjów Wielkich przydzielił do chóru śpie- 
wającego pieśni na cześć frywolnego boga ak- 
tora, który w przejmujący sposób odgrywał 
sceny z mitologii. Tak narodziła się antyczna 
tragedia. Inne osiągnięcie Pizystratydów to re- 
dakcja dzieł Homera w tej wersji, w jakiej zna- 
my je dzisiaj. A jednak nie dane było następ- 
com Pizystrata długo cieszyć się władzą. Wy- 
gnani przez tyrana arystokraci porozumieli się 
z królem Sparty Kleomenesem i wespół z nim 
pokonali wojska ostatniego żyjącego Pizy- 
stratydy — Hippiasza. Po usunięciu tyranów 
w Atenach rozgorzała ponownie walka o wła- 


dzę i ustrój państwa. Zwyciężył Klejstenes, 
popierany przez warstwę rzemieślniczo-ku- 
piecką. Pierwszym jego posunięciem był no- 
wy podział administracyjny państwa, który 
całkowicie zrywał z tradycją rodową. Dawna 


* Co4 lata odbywały się w Olimpii ogól- 

nogreckie igrzyska sportowe, rozgrywane 

w pięciu konkurencjach: biegu, skoku 

w dal, rzucie dyskiem, rzucie oszcze- 
pem i zapasach 


aktywniejsi okazali się dawni emigranci ze 
Sparty, którym udało się stworzyć naj- 
silniejsze kolonie na Sycylii. 
Spartanie tworzyli jedyny w swoim 
rodzaju typ państwa wojskowego. Na jego 
czele stali dwaj królowie z królewskich ro- 
dów Agiadów i Europontidów. którzy 
w końcu VI wieku p.n.e. utracili większość 
władzy na rzecz kolegium pięciu najwyższych 
urzędników zwanych eforami i zgromadzenia 
ludowego (apella). Funkcje monarsze w Spar- 
cie ograniczały się do wykonywania uchwał 
obu ciał prawodawczych, choć w czasie wojny 
przynajmniej jeden z królów stawał się wo- 
dzem. Ważnym organem politycznym była rada 
starszych geruzja, składająca się z 28 najbar- 
dziej godnych zaufania obywateli, którzy prze- 
kroczyli 60. rok życia. O tym, komu powierzyć 


t Szyk bojowy ciężkozbrojnej piechoty greckiej zwany falangą polegał na tym, że Ściśnięci 
w szeregu żołnierze zasłaniali tarczami prawe, odsłonięte ramiona sąsiadów. Tylko stojący 
najbardziej na prawo hoplita miał nie zakrytą prawą rękę 


arystokracja przestała się liczyć jako siła 
polityczna, zwłaszcza że Klejstenes 
powiększył liczbę obywateli pań- 
stwa o rzemieślników i kupców cu- 
dzoziemskich, którzy dotąd nie mie- 

li praw politycznych. 


Ateny i Sparta 
od V do IV wieku p.n.e. 


Przez prawie cały okres od 
około 800 do 500 roku p.n.e. 
Sparta pozostawała na uboczu 
wielkich wydarzeń, jakie mia- 
ły miejsce w środkowej Grecji, 
a zwłaszcza w Atenach. Jedyne 
wojny, jakie prowadzili Spartanie, 
obejmowały ziemie ich sąsia- 
dów na Peloponezie, którzy 
w połowie VI wieku p.n.e. 
przyjęli zwierzchnictwo 
Sparty w ramach Związku 
Peloponeskiego. Nieco 


"A 


zaszczytną funkcję geronta czy efo- 
ra, decydowała apella, ale na tym 
jej rola się kończyła. W Sparcie nie 
było zwyczaju dyskutowania 
nad proponowanymi uchwała- 
mi. Ograniczano się jedynie do 
głosowania. 

Uwolnienie przez Kleome- 
nesa Aten od Pizystratydów 
zapoczątkowało prawie dwu- 

stuletni okres rywalizacji mię- 

dzy obu państwami. Zanim jed- 
nak doszło do otwartego konflik- 
tu, oba kraje, a wraz z nimi ca- 


© Peryklesa powszechnie uważa 
się za ojca demokracji. W odniesie- 
niu do wolnych Ateńczyków 
pogląd ten wydaje się słu- 
szny, jednak dla pozostałej 
ludności Aten, jak i dla in- 
nych miast greckich Perykles 
był władcą autorytatywnym 


* 776 p.n.e. — odbywa się pierwsza o 
621 p.n.e. — prawodawca ateński, 
wprowadza bardzo surowe prawa przey lu- 
jące za większość przestępstw karę śmierci - 
594 p.n.e. — Solon zostaje archontem w Atc 
nach; uchyla większość praw Drakona, 
wprowadza sądy przysięgłych, nie udaje mu 
się jednak uspokoić nastrojów społecznych 

"561 p.n.e. — Pizystrat ustanawia tyranię 

_ w Atenach 

-_ 2. poł. VI w. p.n.e. — Sparta narzuca zwierzch- 
nictwo państwom na Peloponezie; powstaje 
Związek Peloponeski (Symmachia Spartańska) 
514 p.n.e. — następca Pizystrata, Hipparch, 

/ ginie z rąk Aristogejtona i Harmodiosa 

- 510 p.n.e. — ostatni Pizystratyda, Hippiasz, 

' opuszcza Ateny, gdyż zmusza go do tego 

. opozycja wspierana przez wojska Sparty 

- 508 p.n.e. — Klejstenes przeprowadza no- 

_ wy podział administracyjny Aten, odbiera- 

- jący arystokracji ateńskiej uprzywilejowa- 

_ ną pozycję w państwie 

_ 500-449 p.n.e. — wojny grecko-perskie; do 
479 roku p.n.e., czyli do zwycięstwa Gre- 
ków pod Platejami, toczyły się na teryto- 
rium miast-państw greckich 
478/477 p.n.e. pod przewodnictwem 
Aten powstaje stowarzyszenie miast-państw 


/ greckich (głównie jońskich) zwane Ateń- 
skim Związkiem Morskim lub (od siedziby 
związku) Symmachią Delijską 
454 p.n.e. — przeniesienie kasy Związku 
Ateńskiego z Delos do Aten 


449 p.n.e. — pokój Kaliasza kończy wojny 

persko-greckie 

444-421 p.n.e. — Perykles piastuje urząd 

stratega w Atenach (w razie zagrożenia 

wojną dowódcy wojskowo-cywilnego) 
431-404 p.n.e. — wojna peloponeska; w jej 

wyniku Ateny tracą hegemonię w Grecji 

394 p.n.e. — Ateńczycy odbudowują Długie 

Mury 

378 p.n.e. — powstaje nowy Ateński Zwią- 

zek Morski, tym razem na zasadzie całko- 

witej autonomii członków 

371 p.n.e. — pod Leuktrami Tebańczycy za- 

dają klęskę wojskom Sparty; jest to zara- 

zem koniec hegemonii Sparty, a początek 

krótkotrwałej dominacji Teb 

338 p.n.e. — Filip II Macedoński pokonuje 
greckie wojska pod Cheroneją; miasta 
_ greckie tracą niepodległość 

212 p.n.e. — ostatnia niepodległa kolonia 

grecka na Sycylii zostaje podbita przez 


ła Grecja, stanęły solidarnie do walki przeciw 
wspólnemu wrogowi — Persom. Po przeszło 
dwudziestu latach krwawych zmagań z perską 
potęgą miasta-państwa obroniły swoją niepod- 
ległość w wielkiej bitwie pod Platejami w 479 ro- 
ku p.n.e. Pokonanie największego mocarstwa 
ówczesnego Świata zapoczątkowało złoty 
wiek w historii Grecji. Od połowy V wieku 
p.n.e. wielki tryumf w Atenach święciła demo- 
kracja, czyli system sprawowania rządów, do 
którego dopuszczano wszystkich obywateli 
państwa po ukończeniu 20. roku życia. Stano- 
wili oni co prawda około 30 procent ludności, 
ale w świecie greckim, gdzie nadal przeważa- 


ły różne formy oligarchii, był to nie lada po- 
stęp. Ponadto w okresie wpływów Peryklesa 
wprowadzono w Atenach wynagrodzenia z ty- 
tułu sprawowania urzędów, dzięki czemu czło- 
wiek ubogi powołany na jakiekolwiek stanowi- 
sko nie musiał się oba- 
wiać o byt swojej rodzi- 
ny. Na przełomie 478/477 
roku p.n.e. pod przewod- 
nictwem Aten powstał 
Ateński Związek Morski 
skupiający większość wy- 
spiarskich państw joń- 
skich. Początkowym jego 
celem było uwolnienie 
spod panowania perskiego 
greckich miast na wybrze- 
żu Azji Mniejszej, z cza- 
sem jednak Ateny stały 
się w nim hegemonem, 
który surowo karał nie- 
posłuszeństwo polityczne 
członków związku. Do 
rangi symbolu despoty- 
cznych rządów urósł 
fakt przeniesienia wspól- 
nego skarbca z siedziby 
związku na Delos do Aten 
bez pytania innych państw 
o zgodę. W 449 roku p.n.e. 
pokój Kaliasza zakończył 
wieloletnią wojnę z Persa- 
mi. Imperium ateńskie za- 
częło przemyśliwać o na- 
rzuceniu swej zwierzchności 
całej Grecji. Na początek 
jednak Ateńczycy przy- 
stąpili do modernizacji 
floty i realizacji wielkie- 
go planu rozbudowy miasta, którego autorem 
był Perykles. W tym czasie na Akropolu po- 
wstały najwspanialsze zabytki klasycznej ar- 
chitektury greckiej: Partenon, Erechtejon i mar- 
murowa brama Propyleje. Perykles, zdając so- 
bie sprawę z nieuchronności konfliktu ze 
Spartą, dokończył budowy Długich Murów. 
które obwarowały drogę łączącą Ateny z por- 
tem w Pireusie. Wojna peloponeska wybuchła 
w 431 roku p.n.e. i przez 27 lat wyniszczała 
zarówno Spartę, jak i Ateny. Zakończyła się 
całkowitą klęską Aten i rozpadem Ateńskiego 
Związku Morskiego w roku 404 p.n.e. Zaję- 
cie Akropolu przez spartańskiego wodza Li- 
zandra i zburzenie Długich Murów miało 
zwiastować polityczną dominację Sparty nad 
państwami greckimi. Istotnie, przez ponad 30 
lat Sparta cieszyła się mianem niekwestiono- 
wanego przywódcy miast greckich. Jednak 


i ona wyszła z wojny peloponeskiej tak osła- 
biona, że nie była w stanie utrzymać w posłu- 
szeństwie całej Grecji. Dość niespodziewanie 
do walki przeciw Sparcie przystąpiły Teby 
stojące na czele Związku Beockiego. W 371 ro- 


ft W'cciągu niespełna stu lat rzeźba grecka przeszła ewolucję od prostych, statycz- 
nych figur stojących do pełnych ekspresji postaci Polikleta 


ku p.n.e. pod Leuktrami w Beocji tebański 
wódz Epaminondas rozbił falangę Spartan, co 
przypieczętowało nie tylko upadek hegemonii 
Sparty, ale i definitywny rozpad Związku Pe- 
loponeskiego. 

Paradoksem wydaje się fakt, że okres wo- 
jen z Persją, a później bratobójczych walk 
nie zahamował rozwoju kulturalnego Grecji. 
Wprost przeciwnie. Zarówno sztuka, jak 
i myśl grecka znajdowały w tych burzliwych 
czasach doskonały grunt do przyspieszonego 
rozwoju. Greccy artyści opanowali anatomię 
ciała ludzkiego w stopniu tak doskonałym, 
że kanon proporcji postaci ludzkiej wypraco- 
wany przez nich jest do dziś przyjmowany za 
ideał piękna. Filozofia wydała w tym czasie 
trzy pokolenia wielkich myślicieli. Sokrate- 
sa, który przeciwstawił się sofistycznej wizji 
prawdy mniej lub bardziej użytecznej, Plato- 


© Ciężkozbrojną piecho- 
tę tworzyli hoplici. Zwy- 
cięstwo Tebańczyków pod 
Leuktrami było możliwe 
dzięki zmianie dotychcza- 
sowego szyku żołnierzy. 
Ustawieni w szyk skośny 
hoplici rozdarli po prostu 
spartańską falangę, po 
czym zaatakowali rozrzu- 
cone bezładnie skrzydła 


na dostrzegającego prawdę absolutną w ide- 
ach i Arystotelesa, twórcę pojęcia prawdy ja- 
ko odbicia istniejącej rzeczywistości. Obok 
nich w Abderze w Azji Mniejszej Demokryt 
stworzył pierwszy całkowicie ateistyczny 
obraz Świata zbudowanego 
z jednorodnych, niepodziel- 
nych atomów. Ogromne zasłu- 
gi na polu matematyki poło- 
żyli pitagorejczycy, a grecki 
lekarz Hipokrates, uważany 
za ojca medycyny, zapocząt- 
kował nie tylko racjonalne 
metody leczenia, ale stwo- 
rzył podwaliny pod etykę le- 
karską. Przypisywany Hipo- 
kratesowi tekst przysięgi le- 
karskiej obowiązuje w nie 
zmienionym kształcie do dziś 
w wielu akademiach medycz- 
nych na świecie. 

Nie dane jednak było grec- 
kim państwom długo cieszyć 
się wolnością. Ani Związek Beoc- 
ki, ani reaktywowany w 378 roku 
p.n.e. Ateński Związek Morski 
nie potrafiły obronić się 
przed zakusami grożnego są- 
siada z północy — Macedonii. 
W 338 roku p.n.e. król Mace- 
donii Filip Il, widząc całkowity 
rozkład polis, najechał tereny 
Grecji i w wielkiej bitwie pod 
Cheroneją pozbawił niepodleg- 
łości wszystkie miasta-pań- 
stwa. Nieco więcej szczęścia 
miały miasta Wielkiej Grecji. 
Dopiero w czasie II wojny 
punickiej w 212 roku p.n.e. 
padła ostatnia kolonia grecka 
na Sycylii, Syrakuzy. W cza- 
sie walk poległ najwięk- 
szy fizyk starożytności, 
Archimedes. 


©. Platon stworzył pierw- 
szy kompletny system filo- 
zoficzny, obejmujący nau- 
ki przyrodnicze, etykę 
i psychologię. Zaj- 
mował się również 
teorią państwa, jed- 
nak jego koncepcja 
jednostki całkowicie 
podporządkowanej 
państwu nie zyska- 
ła sympatii współ- 
czesnych 


Świat starożytny 


Do dziś filozofia, nauka, literatura, myśl polityczna, a nawet technika obfi- 
cie czerpią z dorobku starożytnych. Największy wpływ na przyszłe generacje 
wywarli starożytni artyści. To oni stworzyli ideał piękna, kanon proporcji 
ciała ludzkiego, a rozmach ich monumentalnych przedsięwzięć budowla- 
nych i rzeźbiarskich nieprzerwanie wprawia w zdumienie konstruktorów 


i inżynierów. 


III wieku p.n.e., prawdopodobnie 
w kręgu uczonych aleksandryjskich, 
powstała lista siedmiu (była to dla sta- 


rożytnych liczba święta) najwspanialszych zało- 
żeń architektonicznych i rzeźb. jakie ich zdaniem 
kiedykolwiek stworzono. Nazwano je cudami 
świata, gdyż dopatrywano się w ich powstaniu 
jeśli nie boskiej ingerencji. to 


Piramidy 


Lista siedmiu cudów świata miała kilka 
wersji. Zawsze jednakże otwierały ją egip- 
skie piramidy lub przynajmniej największa 
z nich — piramida Cheopsa. Opis piramid i do- 
mysły na temat sposobu ich wzniesienia po- 
zostawił niestrudzony starożytny badacz i po- 


przynajmniej boskiego na- 
tchnienia. 


dróżnik, ojciec historii, Herodot. Zarówno 
z jego przekazu, jak i innych źródeł wiado- 
mo, że słynne piramidy z Gizy zostały wyko- 
nane na zlecenie trzech władców IV dynastii 
bardziej znanych z greckich wersji imion ja- 
ko Cheops (egip. Chufu), Chefren (egip. Cha- 
fre) i Mykerinos (egip. Menkaure). Wiadomo 
o nich niewiele. Panowali prawdopodobnie 
pomiędzy 2551 a 2480 rokiem p.n.e.. należe- 
li do najwybitniejszych władców epoki Sta- 
rego Państwa i łączył ich prosty sto- 
sunek pokrewieństwa. Cheops był 


e 4% Mimo że piramidy były grobowcami, to prawdopodobnie peł- 
niły także funkcję punktów orientacyjnych. Mogły również sym- 
bolizować promienie czczonego w Egipcie Słońca 


ojcem Chefrena, Chefren zaś Mykerinosa. Wszyst- 
kie piramidy w Gizie pełniły funkcję grobow- 
ców. Wnętrza piramid, choć wykonane z nie- 
zwykłą starannością i pomysłowością, o czym 
mogą świadczyć systemy komór grobowych i ko- 
rytarzy, które miały utrudnić rabusiom dotar- 
cie do sarkofagów, nie wzbudzają tak wielu 
emocji, jak ich rozmiary. Największa — pira- 
mida Cheopsa — jeszcze dzisiaj wznosi się na 
wysokość 146 metrów, a każdy bok jej pod- 
stawy ma około 230 metrów długości. Pirami- 
da zajmuje powierzchnię prawie 5,3 hektara, 
a ściany do dziś pozostają nachylone pod ką- 
tem 51*52' do poziomu, co nasunęło bada- 
czom przypuszczenie, że być może budowla 
ta (zwana również Wielką Piramidą) ma związek 
z astronomią. Wszystkie trzy piramidy w cza- 
sach świetności faraonów oblicowano od ze- 
wnątrz białym połyskliwym wapieniem, do- 
skonale odbijającym promienie słoneczne; wi- 
dać je było z bardzo dużej odległości. Nie- 
którzy uczeni sądzą nawet, że trzy piramidy 
w Gizie dla poddanych faraonów stanowiły sym- 
boliczny wizerunek promieni słonecznych otu- 
lających ich władców w ostatniej wędrówce. 
Piramida Chefrena jest niższa niż budowla 
Cheopsa zaledwie o 3 metry, a bok podstawy 
krótszy o 15 metrów. Najmniejsza, piramida 
Mykerinosa, odbiega rozmiarami od sąsiednich 
gigantów. Mierzy 66 metrów wysokości, a bok 


jej podstawy ma 108 metrów długości. Jed- 


nak konstrukcja wszystkich piramid została 


oparta na podobnych założeniach. Wewnętrzne 
korytarze biegną na różnych poziomach połą- 
czonych ukośnymi tunelami. Komór grobowych 
jest kilka, a wśród nich najbardziej ukryta, 
w której znajduje się sarkofag i bogate dary 
grobowe. 

Według dzisiejszych obliczeń na wznie- 
sienie każdej z tych piramid faraonowie po- 
trzebowali co najmniej od 20 do 30 lat i kil- 
kudziesięciu tysięcy robotników. Pytanie. jak 
ustawiano ważące po 2.5 tony kamienne blo- 
ki. aby utrzymać kąt nachylenia ścian. pozo- 
staje zagadką. Zapewne Egipcjanie znali pion 
i sposób wyznaczania kąta prostego. Że ścien- 
nych malowideł wiadomo. że pojedyncze 
bloki skalne transportowano na drewnianych 
saniach ciągniętych przez niewolników. Ist- 
nieją przekazy, które mówią, że płozy sań po- 
lewano mlekiem, aby zmniejszyć tarcie o pia- 
szczyste podłoże. Być może dla ułatwienia 
transportu kamiennych bloków pod górę Egip- 
cjanie usypywali piaszczyste rampy, które pod- 
wyższano w trakcie budowy kolejnych warstw 
piramidy. a następnie niwelowano. To wszystko 
pozostaje jednak ciągle w sferze domysłów. 


Wiszące ogrody 


Herodot podczas swoich długich wędrówek 
odwiedził również Babilonię. Był pierwszym 
z pisarzy antycznych, który przekazał szerszemu 
ogółowi legendę o królowej Semiramidzie. We- 
dług jego wersji, potwierdzonej później przez 
Diodora, Ktezjasza i Strabona, tajemniczą królo- 
wą miała być matka asyrobabilońskiego władcy 
Adadnirariego III — Sammuramat, która wykazy- 
wała wyjątkowy zapał do prowadzenia polityki. 
Miała być również inicjatorką założenia na ka- 
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© Nigdy zapewne świat się nie 
dowie, co skłoniło Herostrata do 
podpalenia świątyni Artemidy w Efe- 
zie. Niektórzy uczeni przypuszcza- 
ją. że zrobił to dla sławy. Zamiar się 
powiódł, ponieważ po ponad 2350 la- 
tach imię tego prostego rzemieślnika 
nadal jest znane 


skadowo wznoszących się tarasach 
wspaniałych ogrodów zwanych wiszą- 
cymi ogrodami. Ich cudowność pole- 
gała na tym, że były widoczne ponad 
murami Babilonu ze znacznej odległości. Wersje 
Herodota i jego antycznych epigonów podważo- 
no już w starożytności. W III wieku p.n.e. kapłan 
Marduka z Babilonu — Berossos, przeciwstawił 


jej własną koncepcję wiszących ogrodów, we- 


dług której miały one być dziełem króla Nabu- 
chodonozora Il. panującego dwa stulecia po 
Adadnirarim III i jego ambitnej matce. Władca 
babiloński zdobył się na tak znaczny wysiłek fi- 
nansowy dla swojej żony Amytis, pochodzącej 
z Medii. Ponoć tak tęskniła za gajami porastają- 
cymi góry i wzgórza dawnej ojczyzny, że król, 
nie chcąc dłużej słuchać żałosnych skarg mał- 
żonki. postanowił choć częściowo zrekompenso- 
wać jej smutek. Zakładając prawdziwość infor- 
macji o wiszących ogrodach, archeo- 

lodzy próbowali zlokalizować ich 4 4 


© _ Posągi Zeusa wznoszono niemal 
w każdym greckim mieście. Naj- ki 
wspanialszy wizerunek boga wyszedł 

spod ręki Fidiasza, który uwiecznił je- 
go postać w drewnie, złocie i kości 
słoniowej, inkrustowanych masą 
szklaną i szlachetnymi kamieniami 


miejsce na podstawie ruin. Zadanie okazało się 
nader trudne, nic bowiem nie wskazuje. że za- 
chowane tarasy pełniły funkcję właśnie ogro- 
dów. Być może znajdowały się one w zachodniej 
części kompleksu pałacowego, tuż nad brzegiem 
rzeki Eufrat. Taka lokalizacja gwarantowała przy- 
najmniej dostęp do wody. 


Artemizjon w Efezie 


Świątynia Artemidy w Efezie to najstar- „Sq 
sze z pięciu dzieł zaliczanych do siedmiu h ©, 
cudów świata, jakie stworzyli Grecy. Po- /Ydg NY 
wstała zapewne pomiędzy 580 a 560 ro- =P 
kiem p.n.e. Stworzyli ją dwaj architek- 


ga pe 


Q Wiszące ogrody musiały niewątpliwie przyciągać uwagę karawan prze- 
mierzających pustynne obszary Mezopotamii. Zapewne cieszyły też oczy mie- Z 
szkańców Babilonu. Z punktu widzenia ówczesnej wiedzy technicznej nie były jednak konstruk- - 
cją trudną do wykonania i swoją sławę zawdzięczają raczej nowatorstwu i dekoracyjności 


ci z Knossos: Chersifron i jego syn Metage- 
nes. Miała być wielkim jońskim dipterosem. 
czyli świątynią, której główny budynek. mie- 
szczący przedsionek (pronaos). miejsce dla 
posągu bóstwa (cellę) i skarbiec (opistodomos). 
otaczała podwójna kolumnada. Nic jednak 
z niej nie zostało, gdyż w 356 roku p.n.e. nie- 
jaki Herostrat (Herostratos) wzniecił w niej 
pożar. Do dziś pozostaje kwestią otwartą, czy 
działał zupełnie bezmyślnie. czy też w pełni 
świadomie i jak głosi legenda, uczynił to w noc 
narodzin Aleksandra III Wielkiego. W cza- 
sach hellenistycznych odbudowy Artemizjo- 
nu podjęli się trzej wybitni budowniczowie 
epoki: Dejnokrates, Demetrios 1 Pajonios. Pra- 
ce zostały zakończone w 323 roku p.n.e. Choć 
do dzisiaj zachowały się tylko niewielkie frag- 
menty ruin świątyni, jej wygląd został odtwo- 
rzony na podstawie dość wiarygodnego opisu 
Pliniusza. Ustalono, że Artemizjon miał aż 
127 kolumn. z czego 36 ozdobionych rzeżba- 
mi. Prawdopodobnie do budowy użyto bęb- 
nów kolumn zachowanych z pierwszej świą- 
tyni. gdyż niektóre ich powierzchnie także są 
pokryte płaskorzeżbami, co przywodzi na myśl 
pierwowzór greckich kolumn. wykonywanych 
z drewna i pokrywanych brązowymi dekoro- 
wanymi reliefami. Przestronna cella mieściła 


© Mauzoleum — po piramidach — można 
uznać za najpiękniejszy grobowiec staro- 
żytnego świata śródziemnomor- 
skiego. Szkoda, że Mace- 
dończycy, którzy ucho- 
dzili za równie cywili- 
zowanych jak Grecy, 
tak brutalnie obeszli się 
z tą perłą architektury 


JN333R33BRuai 


znacznych rozmiarów posąg stojącej bogini 
Artemidy. Uczeni zdołali go zrekonstruować 
na podstawie rzymskich kopii. Ruiny, jakie moż- 
na obecnie podziwiać w Efezie, są zapewne 
wynikiem najazdu Gotów w 263 roku n.e., którzy 
starali się nie oszczędzić żadnego budynku 
w mieście. 


Zeus Olimpijski 


W V wieku p.n.e. na czoło miast-państw grec- 
kich wysunęły się Ateny. Ich dominacja nie ogra- 
niczała się do manifestowania politycznej i mili- 
tarnej siły. Ateny jako miasto chętnie zamieszki- 
wane przez artystów nadawały ton malarstwu 
i rzeźbie greckiej okresu klasycznego. Tam w 2. po- 
łowie V wieku p.n.e. pracowali najwybitniejsi mi- 
strzowie epoki z Fidiaszem na czele. Fidiasz 
stworzył wiele monumentalnych dzieł, z których 
największą sławę zyskały posągi Ateny Partenos 
i Zeusa Olimpijskiego. Trudno dociec. dlaczego 
akurat Zeus zasłużył na miano jednego z cudów 
świata. Oba posągi bowiem były wykonane tą sa- 
mą. bardzo kosztowną techniką zwaną chryzele- 
fantyną. Polegała ona na nakładaniu okładzin ze 
złota i kości słoniowej na drewniany szkielet 
rzeżby. Blacha złota. często , 
wzbogacana szlachetnymi 
kamieniami, masą perło- 
wą czy szklaną lub po- 
krywana barwnikami 
stanowiła powłokę dla 
szat oraz przedmiotów 
trzymanych przez 


wyobrażane bóstwo. Kość słoniowa natomiast 
doskonale imitowała nagie ciało. Z niej wykony- 
wano odsłonięte części twarzy. kończyn i torsu 
postaci. Prace nad posągiem Zeusa Olimpijskie- 
go zostały ukończone około 430 p.n.e. Fidiaszo- 
wi pomagali złotnik Kolotes i malarz Panajnos. 
Kolotes wykonał szaty i ozdoby. Panajnos pokrył 


tron boga polichromią. Zeus został przedsta- 
wiony jako dostojny mężczyzna w średnim 
wieku, siedzący na tronie w płaszczu i wieńcu 
oliwnym, z berłem w lewej, a statuetką bogi- 
ni zwycięstwa Nike w prawej dłoni. Ubrany 
był w płaszcz spięty zapinką na jednym ra- 
mieniu i sandały. Ci, którzy widzieli posąg na 
własne oczy i pozostawili relację z tego wy- 
darzenia, jak choćby podróżnik grecki Pauza- 
niasz (II w.), pisali, że z oblicza Zeusa emanu- 
je spokój. który pozwala zapomnieć o wsze|l- 
kich troskach dnia codziennego. Posąg musiał 
robić ogromne wrażenie. Według nowożyt- 
nych obliczeń miał około 12 metrów wysoko- 
ści. co przy tak drogich materiałach, z jakich 
był wykonany, czyniło z niego nie lada inwe- 
stycję. Jak większość innych wielkich dzieł 
starożytności dzielił burzliwe losy swojego 
miasta. Po wydaniu przez cesarza Teodozju- 
sza | Wielkiego w 394 roku p.n.e. dekretu za- 
kazującego organizowania igrzysk olimpijskich 
był zapewne coraz rzadziej odwiedzany, choć 
nawet chrześcijańskie władze nie zdecydowa- 
ły się na jego rozbiórkę. Prawdopodobnie po- 
sąg zakończył swój żywot w V wieku n.e. pod- 
czas wędrówki ludów. Był zbyt cenny, aby po- 
zwolono mu przetrwać. Pozostały jedynie 
Jego opisy, przedstawienia na mone- 
tach oraz kopia głowy Zeusa z Cy- 
reny, datowana na 2. po- 
łowę V wieku p.n.e 


Mauzoleum w Halikarnasie 


Po najeździe Persów na Azję Mniejszą podbi- 
ty obszar przeksziałcono w satrapie. W jednej 
z nich — Karii, w latach 377 
wał władzę energiczny i dość przebiegły czło- 
wiek imieniem Mauzolos. Potrafił maksymalnie 


352 p.n.e. sprawo- 


wykorzystać kryzys w państwie perskim, dzięki 
czemu niemal zupełnie uniezależnił się od metro- 
polii. Podporządkował sobie również sąsiadów, 
w tym Licję i Halikarnas, z którego uczynił swo- 
ją nową stolicę. Tu miało wkrótce powstać dzie- 
ło, które o wiele bardziej upamiętniło imię Mau- 
zolosa niż jego polityczna zręczność. W umyśle 
władcy zrodził się bowiem pomysł wybudowania 
wspaniałego grobowca dla siebie i swojej uko- 
chanej małżonki Artemizji. Mauzolos zatrudnił 
najwybitniejszych artystów Świata greckiego. 
Najpierw architekci Pyteos i Satyros wznieśli 
wysoki prostokątny cokół na pięcioschod- 
kowej podbudowie. Następnie ustawili na 
nim joński peripteros (Świątynię z cellą 
otoczoną pojedynczą kolumnadą), który 
w fasadzie miał 9 kolumn. Jako dach 
umieścili ponad belkowaniem schod- 
kową piramidę o kilkunastu stop- 
niach, zwieńczoną brązową rzeźbą 
wyobrażającą kwadrygę. Całość bu- 
dowli miała prawie 50 metrów wy- 
sokości, a bok podstawy od strony 
frontu — około 30 metrów długości. 
Najważniejsza okazała się dekora- 
cja potrójnego tryzu, jej bowiem 
budowla zawdzięczała w dużej 
mierze swoją rangę pośród Ów- 
czesnych cudów architektury. 
Fryz składał się z trzech pasów, 
na których znajdowały się relie- 
fowe przedstawienia walk Gre- 
ków z Amazonkami, centauro- 
machii i wreszcie sceny ukazu- 
jące wyścigi kwadryg. Wszyst- 
kie zostały wykonane przez 
najwybitniejszych artystów grec- 
kich: Leocharesa, Skopasa, Ti- 


moteosa i Bryaksisa. Mauzolos nie doczekał jed- 
nak końca budowy swojego wspaniałego gro- 
bowca. Zmarł jeszcze przed wykonaniem świąty- 
ni i fryzów. Dozór nad dokończeniem budowli 


ok. 2551-2480 p.n.e. — 


przejęła jego żona, która także objęła władzę 
w państwie. Grobowiec krótko cieszył oczy mie- 
szkańców Halikarnasu. W 334 roku p.n.e. miasto 
zostało zdobyte przez Aleksandra III Wielkiego. 
W bitewnym ferworze żołnierze macedońscy bu- 
rzyli wszystkie budynki, a szczególnie świątynie 
i pałace, uprzednio je obrabowawszy. Ktoś podło- 
żył ogień pod zdewastowane mauzoleum i z bu- 
dynku pozostały jedynie zgliszcza. W jego rui- 
nach odnaleziono za to pokaźnych rozmiarów 
posąg uważany za postument Mauzolosa dłuta 
samego Skopasa. 


Kolos Rodyjski 


Starożytni rzeźbiarze greccy wykorzystywali 
rozmaite surowce. Popularny był kamień. choć 
wielu artystów wolało brąz lub spiż jako materiał 
bardziej trwały. W czasie licznych wojen, jakie 
prowadzili ze sobą wodzowie macedońscy po 
śmierci Aleksandra III Wielkiego, zapotrzebowa- 
nie na posągi wzrosło, ponieważ każdy chciał 
upamiętniać w metalu lub kamieniu swoje zwy- 
cięstwa. Około 304 roku p.n.e. Seleukos I Nika- 
tor pokonał wojska Demetriusza Poliorketesa, 
które usiłowały zająć wyspę Rodos. Kilkana- 
ście lat później, chcąc uwiecznić to zwycię- 
stwo, wybitny rzeźbiarz Chares z Lindos po- 
stanowił wykonać największą spiżową statuę 
poświęconą bogu Heliosowi. Miała ona stanąć 
u wejścia do portu, na wyspie Rodos. Postu- 
ment był rzeczywiście imponujący, gdyż jego 
wysokość wynosiła około 70 ówczesnych łok- 
ci, a więc mniej więcej 32 metry. Nieprawdzi- 
we natomiast wydają się informacje, jakoby 
pomiędzy nogami posągu ustawionymi na 
dwóch brzegach wejścia do portowego base- 
nu mogły przepływać statki. Z prostych wyli- 


© Latarnia morska z Faros była najbar- 

dziej użytecznym z cu- 

dów świata. Najdłużej 

też, bo aż do Średnio- 

wiecza, pełniła swo- 
ją funkcję 


czeń wynika, że spiżowy Helios musiałby być co 
najmniej trzy- lub czterokrotnie wyższy. Kolos 
nie górował jednak nad rodyjskim portem zbyt 
długo. W 224 roku p.n.e. runął podczas trzęsienia 


ziemi i roztrzaskał się na kawałki. Później Rzy- 
mianie odnaleźli jego głowę i przewieźli do Rzy- 
mu jako trofeum. Pozostałe szczątki w VII wieku 
zebrali Arabowie i sprzedali jako cenny złom. 


Latarnia morska z Faros 


Ostatnim z wymienianych cudów Świata był 
obiekt wyłącznie użyteczny, a mianowicie latarnia 
morska. Starożytni żeglarze nie umieli żeglować 
po ciemku i kiedy nadchodził zmierzch, musieli 
wyciągać swoje statki na brzeg, nawet jeśli akurat 
przepływali w niezbyt przyjaznej okolicy. Pierw- 
szymi latarniami morskimi w Grecji były dość 
niskie wieże, na których szczycie rozpalano ogni- 
ska. Port w Aleksandrii należał do najważniej- 
szych portów nad Morzem Śródziemnym w cza- 
sach hellenistycznych i rzymskich. Nieopodal nie- 
go znajdowała się niewielka wysepka Faros, którą 
król Egiptu Ptolemeusz I Soter kazał połączyć gro- 
blą z lądem stałym. Być może kierowały nim 
względy strategiczne. W 279 roku p.n.e. nowy wład- 
ca egipski Ptolemeusz II Filadelfos nakazał Sostra- 
tosowi z Knidos wybudowanie wysokiej na 250 łok- 
ci wieży (ok. 120 m) z zamiarem uczynienia z niej 
pierwszej latarni morskiej na świecie. W odróżnie- 
niu od starszych latarni ta na Faros miała trzy kon- 
dygnacje, wewnętrzne schody wiodące na jej szczyt 
i pomieszczenie, w którym o odpowiednich po- 
rach zapalano ogień. Według wielu przekazów an- 
tycznych, jak choćby Pliniusza Starszego, światło, 
jakie wysyłała, było widoczne z odległości 50 ki- 
lometrów. Dla statków mijających Aleksandrię 
w drodze na Bliski Wschód latarnia z Faros stano- 
wiła istotny punkt orientacyjny. Tym zaś, którzy 
zamierzali wpłynąć do aleksandryjskiego portu, po- 
zwalała uniknąć wejścia na mieliznę i zderzenia 
się z innymi jednostkami zacumowanymi w porcie. 
Latarnia na Faros długo służyła marynarzom prze- 
mierzającym wody Morza Śródziemnego. Praw- 
dopodobnie legła w gruzach podczas trzęsienia zie- 
mi, jakie nawiedziło północny Egipt w 1303 roku. 

Różnie potoczyły się losy siedmiu cudów świa- 
ta. W całości ocalały jedynie piramidy. Fragmenty 
ruin pozostały tylko z Artemizjonu i być może 
(identyfikacja nie jest pewna) z mauzoleum. Wi- 
szące ogrody, Zeus Olimpijski. Kolos Rodyjski 
i latamia morska z Faros zaginęły w całości bez- 
powrotnie, choć nadal współtworzą kanon cudów 
świata starożytnego. 


lata panowania faraonów: Cheopsa, Chefrena i Mykerinosa — zleceniodawców budowy piramid w Gizie 


605-562 p.n.e. — w Babilonii rządzi energiczny król Nabuchodonozor II. Wielu uczonych skłania się do poglądu, że to właśnie on jest inicjatorem 
założenia tarasowo spiętrzonych ogrodów widocznych spoza murów miasta 
580-560 p.n.e. — w Efezie zostaje wzniesiona słynna świątynia Artemidy — Artemizjon 


ok. 430 p.n.e. — 


Fidiasz kończy chryzelefantynowy posąg Zeusa dla świątyni tegoż boga w Olimpii 


356 p.n.e. — Herostrat (Herostratos) podpala Artemizjon; w wyniku pożaru świątynia ulega doszczętnemu zniszczeniu 
ok. 350 p.n.e. — w Halikarnasie zostaje ukończony grobowiec satrapy Mauzolosa i jego małżonki Artemizji 
334 p.n.e. — wojska Aleksandra III Wielkiego zajmują Halikarnas; ofiarą rozjuszonego żołdactwa pada również mauzoleum 


ok. 323 p.n.e. — 


ok. 292-280 p.n.e. 
Rodos 

279 p.n.e. — na polecenie Ptolemeusza II Filadelfosa Sostratos z Knidos buduje na wysepce Faros (połączonej uprzednio z lądem) największą latar- 
nię morską antycznego świata 


224 p.n.e. — 


świątynia Artemidy w Efezie zostaje odbudowana, prawdopodobnie w pierwotnej wersji architektonicznej 
— Chares z Lindos wykonuje największy posąg spiżowy antyku — statuę boga Heliosa; staje ona przed wejściem do portu na 


wielkie trzęsienie ziemi, jakie nawiedza Rodos, niszczy liczne zabudowania na wyspie, w tym posąg Heliosa 


263 — najazd Gotów na Azję Mniejszą powoduje zniszczenie wielu miast, w tym Efezu: ofiarą barbarzyńców pada odbudowana w IV w. p.n.e. świą- 


tynia Artemidy 
V w. - 


w okresie wędrówki ludów zniszczeniu ulega posąg Zeusa Olimpijskiego 
1303 — podczas trzęsienia ziemi w północnym Egipcie latarnia morska z Faros zostaje zniszczona 


% Hełmy macedońskie, w odróż- 
nieniu od greckich, nie zasłania- 


ły twarzy. W gorącym klimacie PE 


pustyń azjatyckich, podczas wal- 
ki w zwartym szyku żołnierze 
mogli oddychać swobodnie 


owy władca, panujący jako 48 
Filip Il, rozpoczął rządy od sg 
ujednolicenia administracji i li- 


kwidacji plemiennych różnic. Już wcze- 
śniej, jeszcze jako regent, zabezpieczył 
północno-zachodnie i wschodnie rubieże 
kraju od najazdów Ilirów i Traków. Również wów- 
czas rozpoczął politykę ekspansji, zajmując naj- 
pierw kopalnie złota w Tracji, a następnie kolonie 
ateńskie położone na wybrzeżu macedońskim. 


Filip II i Grecy 


Na wieść o zajęciu kolonii: Pydny, Metone, Po- 
tidei i Amfipolis, w Atenach zawrzało. W gorących 
przemówieniach jeden z przywódców ateńskich 
demokratów, Demostenes, ukazywał agresywne 
zamiary ambitnego Macedończyka, widząc w nich 
zagrożenie dla wolności miast greckich. W 356 ro- 
ku p.n.e. wybuchła w Grecji święta wojna, której 
powodem było zajęcie, a następnie ograbienie 
przez Fokijczyków głównego ośrodka amfiktionii 
(związku miast) i zarazem Świętego przybytku 
w Delfach. Oburzenie w świecie greckim wywołał 
fakt, że grabieżcy przeznaczyli kruszce zgroma- 
dzone w świątyni na bicie monet, którymi opłaca- 
li wojska najemne. Wiele państewek greckich spo- 
glądało w kierunku Filipa II, widząc w nim roz- 
jemcę zdolnego do pogodzenia skłóconych Gre- 
ków. Filip II nie zawiódł ich nadziei i w 352 roku 
p.n.e. rozbił armię Fokijczyków, tyle że zaraz po- 
tem ruszył przeciwko pozostałym miastom-pań- 
stwom greckim. Przez następne sześć lat aż do ro- 
ku 346 p.n.e. plądrował kolonie ateńskie. Ateny. 


Imperium greckie 
Aleksandra Wielkiego 


Górzysta, mała Macedonia, sąsiadująca od północnego zachodu z państwami 
greckimi, niepostrzeżenie przerodziła się w potęgę, która w krótkim czasie zdo- 
minowała świat grecki, a następnie kraje Wschodu i Egipt, opierając ostatecz- 
nie swe granice na rzece Indus. Początkowo, w VIi V wieku p.n.e., władcy ma- 
cedońscy toczyli jedynie boje z plemionami Ilirów i Traków w obronie własne- 
go terytorium, uznając jednocześnie zwierzchnictwo króla perskiego. Nie więc 
dziwnego, że w oczach Greków uchodzili za słabych i nieokrzesanych barba- 
rzyńców, którym dopiero zwycięstwo oręża greckiego nad Persami 
przyniosło wyzwolenie. Doszło nawet do tego, że Teby — najpotężniejsze 
w I połowie IV wieku p.n.e. państwo greckie — zmusiły Macedończyków 
do wydania brata króla Perdikkasa, Filipa, jako zakładnika. Miał on stanowić 
__ gwarancję, że Macedonia nie ośmieli się na zbyt sa- 
| | =», modzielną politykę wobec sąsiadów i będzie 
> ke j lojalnie współpracować z tebańskim mo- 
Fed 73%, codawcą. Kiedy w 359 roku p.n.e. Per- 
dikkas został zamordowany przez 
"A Ilirów, Filip zbiegł z tebańskiej nie- 
4 woli i przejął władzę w Macedo- 
, nii. Gdy zaś w 356 roku p.n.e. 
urodził mu się syn i zarazem 
potencjalny sukcesor — Ale- 
ksander, Macedończycy uro- 
czyście ogłosili Filipa swoim 
królem. 


e Filip Il, ojciec Aleksandra III 
Wielkiego, rozbił pod Cheroneą woj- 
ska koalicji miast greckich, dając tym 
samym początek ekspansji Macedonii 
na wschód 


kilka państw greckich powołało do 
życia Związek Helleński o wyra- 
żnie antymacedońskim nastawie- 
niu. Jednocześnie Ateny, lider 
tego związku, rozpoczęły per- 
traktacje z Persami na temat 
ewentualnego sojuszu. W tej 
sytuacji Filip II w 338 roku 
p.n.e. wkroczył do Beocji 
i w wielkiej bitwie pod Che- 
roneą rozbił armię grecką, 
której przewodziły najbar- 
dziej wrogo nastawione do 
Macedonii Ateny i Teby. 
Niepodległość miast-państw 
greckich legła w gruzach. Bez- 
pośrednią konsekwencją bitwy 
było utworzenie w 337 roku p.n.e. 
Związku Korynckiego, na którego czele 
stanął zwycięski władca macedoński. 
Miał on również sprawować naczelne 


nie widząc innego wyjścia, za- 
warły z Filipem II pokój, 
uznając jego nabytki te- 
rytorialne i przyjmując 
Macedonię w poczet 
członków Amfiktionii 
Delfickiej na miejsce Fo- 
kijczyków. To oznacza- 
ło, że król Macedonii, 


K. LM 
postrzegany dotąd jako 
barbarzyńca, stał się peł- 


noprawnym Grekiem. a M 


p 
cesy Filipa II ożywiły ponow- ES" 
nie opozycję przeciw niemu, Sy 
zwłaszcza w kołach demokra- : 
tycznych kierowanych przez De- 
mostenesa. Wiadomo bowiem 
było, że Filip II jest zwolen- 
nikiem rządów oligarchicz- 
nych i bardziej sobie ceni po- 
siadaczy ziemskich niż ubo- 
gich demokratycznych agi- 
tatorów ze zgromadzenia lu- 
dowego. W 340 roku p.n.e. 
pod wpływem Demostenesa 


= 


e Macedończycy przejęli od Greków 

| wiele elementów taktyki i uzbrojenia. 

4 | Jednak ich pancerze były Iżejsze od zbroi 

j greckich hoplitów, co sprawiło, że żoł- 

;Ą ( nierze mieli całkowitą swobodę 

/ R ruchów, a ich falanga lepiej ma- 
newrowała na polu walki 

KAI 2 


dowództwo nad wojskami związku, zwłaszcza 
że w jego planach na pierwszym miejscu znaj- 
dowała się wyprawa przeciwko Persji. Mając 
na uwadze wartość bojową greckich hoplitów, 
Filip II pod karą śmierci zakazał Grekom zacią- 
gania się do armii perskiej w charakterze naje- 
mników. Jednocześnie zabronił jakichkolwiek 
waśni pomiędzy członkami związku, rezerwu- 
jąc sobie prawo do rozstrzygania sporów. Wy- 
prawa przeciwko Persji miała się rozpocząć 
w roku 336 p.n.e. Pierwsze oddziały Macedoń- 
czyków wkroczyły nawet do Azji Mniejszej, ale 
niespodziewanie dotarła do nich wieść o za- 
mordowaniu króla. To przerwało kampanię. Ar- 
mia jednogłośnie okrzyknęła nowym królem sy- 
na Filipa II, Aleksandra, widząc w nim najlep- 
szego kandydata do przeprowadze- 
nia ambitnych zamierzeń ojca. 


© W ciągu II lat intensywnych 
podbojów Aleksander Wielki zjed- 
noczył ponad połowę ziem ówczes- 
nego cywilizowanego świata, Po jego 
śmierci błyskawicznie utworzone 
imperium rozpadło się równie szybko 


Aleksander III Wielki i Persowie 


Zanim jednak Aleksander wyru- 
szył na podbój Persji, musiał się 
wpierw uporać z trudnościami we- 
wnętrznymi i ponownie umocnić za- 
grożone granice północne. Przede 
wszystkim należało udzielić lekcji 
pokory Ilirom i Trakom. którzy zaraz 
po śmierci Filipa II wzniecili bunt 
W trakcie pacyfikacji tych ludów bał- 
kańskich do Aleksandra doszły nie- 
pokojące wieści z Teb: niewdzięczni 
mieszkańcy tego miasta oblegli jego 
załogę w miejscowej twierdzy, zam- 
ku Kadmei. Ruszył zatem z powro- 
tem do Beocji i w roku 335 p.n.e 
obrócił w zgliszcza zbuntowane mia- 
sto, ludność natomiast sprzedał do 
niewoli. Opanowawszy sytuację. mógł 
wreszcie przystąpić do rozpoczęcia wymarzonej 
wyprawy przeciwko swemu największemu do- 
tychczasowemu przeciwnikowi — Persom. Wio- 
sną 334 roku p.n.e. trzydziestopięciotysięczna ar- 
mia Aleksandra wyruszyła na podbój największe- 
go ówczesnego imperium. W Grecji natomiast na 
wszelki wypadek pozostał najbliższy współpra- 
cownik Aleksandra, Antypater. który miał za za- 
danie pilnować niesfornych Greków. W składzie 
macedońskiego korpusu ekspedycyjnego znajdo- 
wało się 5 tysięcy jazdy i 30 tysięcy piechoty. co 
odpowiadało taktyce walki przyjętej przez Mace- 
dończyków. Podstawą prowadzenia przez nich 
bitwy był bowiem szybki, oskrzydlający atak ja- 
zdy i zwarte natarcie ustawionej pomiędzy konni- 
cą słynnej macedońskiej piechoty uzbrojonej 
w długie włócznie. Podobnie jak Grecy, Mace- 
dończycy stosowali szyk falangi. której podstawą 
była zwarta linia bojowa ustawiona frontem do 
przeciwnika. Każdy żołnierz, trzymając tarczę 
w lewej ręce, osłaniał prawą rękę sąsiada. Wyjąt- 
kiem był żołnierz najbardziej wysunięty na pra- 
wo. Liczba linii, czyli głębokość falangi. w armii 
Aleksandra wahała się od 16 do 32. czyli była 
o wiele większa niż u Greków (8 linii) 


© _ Aleksander Wielki stał się dla staro- 
żytnych symbolem oświeconego władcy 
gromiącego barbarzyńców. Za takich bo- 
wiem uważano nie tylko ludy Północy, 
ale także Persów i środkowoazjatyckie 
plemiona indoaryjskie 


Już pierwsze starcie z armiami małoazja- 
tyckich satrapów nad rzeką Granik w zachod- 
niej części półwyspu Azja Mniejsza ujawni- 
ło słabość perskiego wojska. Nie było w tym 
zresztą nie dziwnego, skoro sama Persja prze- 
żywała okres zapaści politycznej i gospodar- 
czej i od wielu lat wysługiwała się najemnika- 
mi greckimi. Pozbawieni ich wsparcia, zde- 
moralizowani żołnierze perscy sami musieli stawić 
czoło doskonale wyszkolonym hoplitom. Król per- 
ski Danusz III Kodomanus nie bardzo zdawał so- 
bie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad 


jego królestwem. Zajęty uśmierzaniem buntów sa- 


trapów i irańskich plemion, nie zdołał na czas przy- 
gotować się do wojny. A tymczasem Aleksander 
stanął u wrót Syrii i rozpoczął pochód na południe 
Kiedy przekraczał w 333 roku p.n.e. wąski prze- 
smyk między górami Amanos a Morzem Śród- 


© Aleksander III Wielki w bitwie pod Issos 
odniósł pierwsze znaczące zwycięstwo nad 
liczniejszymi wojskami perskimi, dowodzo- 
nymi przez samego króla perskiego 


ziemnym, pod Issos tyły jego armii zostały zasko- 
czone nagłym atakiem znacznych sił perskich 
Choć dowodził nimi sam Dariusz III, a przewaga li- 
czebna była znaczna, armia perska poniosła dru- 
zgocącą klęskę. Teraz Aleksander bez przeszkód 
zajął Syrię, Fenicję i Palestynę, choć zmuszony był 
przez siedem miesięcy oblegać położony na wyspie 
fenicki Tyr. Nie mogąc zdobyć miasta za pomocą 
floty, wybudował groblę łączącą je z lądem stałym 
i po niej poprowadził swoją armię do ataku. Da- 
riusz III wysłał wówczas do Aleksandra posłów 


miejsca bitew 
Macedonia w 336 r. p.n.e. 


marsz Aleksandra Wielkiego 
w latach 334 — 323 p.n.e. 


państwo Aleksandra Wielkiego 
323 r. p.n.e. 


obszar podległy Aleksandrowi 
Wielkiemu 


DB |0* 


Aleksandria 


z propozycją pokoju w zamian za dotychczasowe 
zdobycze i Egipt. Aleksander pewny swego zwy- 
cięstwa odrzucił jednak tę ofertę. W 332 roku p.n.e 
po dwumiesięcznym oblężeniu zdobył Gazę, ostat- 
nią twierdzę broniącą dostępu do Egiptu. Kiedy 
wkraczał na dawne ziemie faraonów, został entu- 
zjastycznie powitany zarówno przez kapłanów. jak 
i miejscową ludność. Okrzyknięty wybawicielem 
spod jarzma perskiego Aleksander zainaugurował 
budowę wielkiego miasta, nazwanego na jego 


© Nauczka, jaką Gre- 
cy dali Persom na począt- 
ku V w. p.n.e., w niewiel- 
kim tylko stopniu za- 
chwiała pewnością sie- 
bie króla Dariusza III. 
Jego armia była bowiem 
o wiele liczniejsza od ma- 
cedońskiej, a perscy łucz- 
nicy uchodzili za najlep- 
szych w świecie 


cześć Aleksandrią. Wio- 

sną roku 331 p.n.e. wyru- 

szył jednak ponownie na 
wschód w celu ostatecznej 
rozprawy z Dariuszem III. 
Jesienią dotarł do Asyrii. Po- 
między Arbelą i Gaugamelą 
stoczył największą z dotych- 
czasowych bitew z wojskami 
Dariusza. Ponownie znacznie 
większe liczebnie siły per- 
skie uległy taktyce mace- 
dońskiej. Klęskę Persów przypieczętowała 
ucieczka króla Dariusza III z pola bitwy, co 
całkowicie pozbawiło jego żołnierzy bojowe- 
go ducha. Prawie całe państwo Achemeni- 
dów znalazło się w rękach Aleksandra III, 
którego już wówczas zaczęto nazywać Wiel- 
kim. Nieszczęsny król perski został zamordowa- 
ny przez własnego satrapę Bessosa, który w ro- 
ku 330 p.n.e. sam ogłosił się królem, przyjmując 
imię Artakserkses IV, 1 kontynuował walkę 
przeciw Macedończykowi. Jednak mieszkań- 

cy ujarzmionych krain widzieli następcę Da- 

riusza w Aleksandrze III Wielkim. On sam 
zresztą, okrzyknięty przez wojsko „królem 


4 


Azji”, chętnie widział siebie w tej roli. Postanowił 
jak najprędzej dokończyć podboju nie zdobytych 
jeszcze terytoriów dawnej monarchii perskiej: Sog- 
diany, Baktrii i wschodniego Iranu. Było to ko- 
nieczne posunięcie z powodu ciągłych najazdów 
koczowników z północnego wschodu, zagraża- 
jących bezpośrednio zdobyczom terytoria|- 
nym Aleksandra. Ponadto przez ziemie 

te przebiegał szlak wiodący do Indii, 
co miało niebagatelne znaczenie go- 
spodarcze. Prawdopodobnie już wte- 
dy Aleksander III Wielki powziął po- 
stanowienie podboju Indii. a następ- 
nie zachodniej części całego znanego 
wówczas świata. W ten sposób za- 
mierzał stworzyć wspólnotę obej- 
mującą wszystkie żyjące ludy i wszystkie ziemie 


sf 


(oikumene).W latach 329-327 p.n.e. udało mu się 


ujarzmić cały północno-wschodni Iran i jego ar- 
mia stanęła wreszcie u wrót legendarnych Indii 


Fiasko wyprawy indyjskiej 


Nie znane bliżej Europejczykom Indie były 
w owym czasie krajem ludnym, ale mocno roz- 
drobnionym politycznie. Poszczególne państewka 
indyjskie prowadziły częstokroć ze sobą wojny. 
tak że wydawały się łatwym łupem dla potęgi ma- 
cedońskiej. Jednakże Aleksander mocno się po- 
mylił w swoich rachubach. Mieszkańcy Indii sta- 
wili zacięty opór, do walki wysyłając słonie bojo- 
we. z którymi Macedończycy zetknęli się po raz 


pierwszy. W dodatku nadciągnęły ulewne deszcze 
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ft Wielu historyków uważa Aleksandra III 
Wielkiego za największego wodza starożyt- 
ności. Jednak bardziej niż talent militar- 

ny zadziwia jego dalekowzroczna wi- 

zja zjednoczonego Świata, oikumene, 
w którym różnice rasowe, etniczne i religijne nie 
miałyby większego znaczenia. Można powiedzieć, 
że Aleksander Wielki zamierzał pierwszy w histo- 
rii stworzyć monarchię uniwersalną 


monsunowe, w znacznej mierze niwecząc polten- 
cjał bojowy armii Aleksandra. Wprawdzie po cięż- 
kich walkach udało jej się zająć Pendżab, ale zmę- 
czeni żołnierze nie zamierzali iść dalej. W szere- 
gach wojska groził bunt. a tego król macedoński 
chciał uniknąć za wszelką cenę. Po raz pierwszy 
więc odstąpił od zdobywania upatrzonego celu 
Wojsko zostało przewiezione z Pendżabu rzeką 
Indus na południe, docierając w 325 roku p.n.e. do 


stów, uzbrojonych tylko we włócz 
nież w proce. Jedyną ich ochronę stanowiły tarcze i hełmy 


© Król Dariusz III Kodoma- 
nus nie cieszył się zbytnim sza- 
cunkiem u poddanych. Satrapo- 
wie zachowywali się jak udziel- 
ni książęta, a plemiona górskie 
żądały od niego opłat za prze- 
marsz wojsk przez swoje teryto- 
ria. Nic zatem dziwnego, że zde- 
moralizowane wojska perskie, 
pozbawione wsparcia doskona- 
le wyszkolonych najemników 
greckich, raz po raz ponosiły 
klęskę w starciach z zaprawio- 
nymi w walkach żołnierzami ma- 
cedońskimi 


wybrzeży Oceanu Indyjskiego. Tu, 
dla sprawniejszej organizacji po- 
wrotu, Aleksander podzielił swą 
armię na dwa korpusy, z których 
jeden poprowadził osobiście przez pustynie Iranu 
na zachód. Drugi. pod rozkazami dowódcy flo- 
ty Nearcha. popłynął wzdłuż oceanicznych 
brzegów aż do Zatoki Perskiej i dalej, do uj- 
ścia Eufratu i Tygrysu. Korpus lądowy po 

wielomiesięcznym marszu w morderczym, 

pustynnym klimacie dotarł w końcu mocno 
przerzedzony do Suzy, skąd po krótkim po- 
stoju pomaszerował do Babilonu. Tutaj obie 
armie połączyły się. Aleksander postanowił 


© Oprócz falangi ciężkozbrojnych Macedoń- 
czycy, podobnie jak Grecy, posyłali do walki pelta- 
„ niekiedy rów- 


wówczas dokonać podboju Arabii, a następnie ru- 
szyć na wyprawę przeciwko Zachodowi. Jedno- 
cześnie podjął intensywne prace nad uporządko- 
waniem spraw administracyjnych, dostrzegając 
własne zaniedbania w tej dziedzinie. Ogromne im- 
perium, jakie stworzył, nie przypominało w ni- 


EM czym maleńkiej Macedonii, w której rządy 


sprawował osobiście monarcha przy po- 


mocy niewielkiej grupy zaufanych do- 


Ń 


radców. Przeniesienie tego wzorca na 
| wielkie połacie dawnego imperium per- 
skiego mogło spowodować nieopisaną 

anarchię i rozkład państwa. Również 
utrzymanie dawnego systemu satrapii wydawało 
się anachronizmem. Aleksander jednak nie potrafił 
do końca wyzwolić się z zaściankowego myślenia, 
choć spróbował wprowadzić zupełnie nowe ele- 
menty do zarządzania państwem. Mimo iż nadal 
jego władza miała charakter rządów osobistych, 
został jednak znacznie poszerzony krąg osób do- 
puszczonych do udziału w administrowaniu impe- 
rium. Znaleźli się w nim zarówno arystokraci, he- 
tairowie. jak i tak zwana grupa strażników osobi- 
stych, somatofyłakes. Spośród nich wyłaniano za- 
rządców prowincji, chiliarchów, którzy skupiali 
w swym ręku pełnię władzy cywilnej i wojskowej. 
Zasługą Aleksandra była niewątpliwie próba ujed- 
nolicenia monety oraz miar i wag, co miało zapo- 
biec nagminnie popełnianym na wschodzie nad- 
użyciom. Ogół spraw cywilnych został podpo- 
rządkowany kancelarii, na której czele stanął 
Grek cieszący się zaufaniem Aleksandra, Eume- 
nes. Aleksander III Wielki był jednak przede wszyst- 
kim nowatorem, jeśli chodzi o politykę ludno- 
ściową. Dążył do jak najszybszego zatarcia różnic 


nadużycia 


między Macedończykami 

i Persami, chcąc obie nacje prze- 
kształcić w jeden wielki naród. Dlatego gorąco po- 
pierał małżeństwa swych dostojników z perskimi 
arystokratkami, sam dając temu przykład — poślubił 
Baktryjkę. Roksanę. Jednak nie wszystkim podo- 
bały się jego nowatorskie koncepcje. Starzy wo- 
dzowie czuli się odsunięci przez władcę od wpły- 
wu na sprawy państwa. Aleksander nie liczył się już 
wówczas z ich zdaniem. Opozycja została krwa- 
wo stłumiona, a jej przywódcy zamordowani. 
Tak zginął jeden z jego najwierniejszych wo- 
dzów, Parmenion. Prawdopodobnie śmierć była 
przeznaczona Antypatrowi, ale jego życie ocali- 
ła z kolei nagła śmierć Aleksandra III Wielkiego. 
13 czerwca 323 roku p.n.e. 


e © W celu zintegrowania państwa Alek- 
sander Wielki usiłował wprowadzić w całym 
imperium jednolity system miar i wag, a tak- 
że wspólną monetę, co eliminowałoby lokalne 


mosa (Jednookiego). i Tra- 
cję pozostającą we władaniu 
Lizymacha. Od samego początku swych rządów 
diadochowie odeszli od polityki ludnościowej 
Aleksandra, przekazując wszystkie najważniej- 
sze stanowiska w ręce arystokracji macedońskiej, 
a Persów i inne nacje traktując jak ludność podbitą. 
Choć pozomie imperium stworzone przez wielkie- 
go zdobywcę stanowiło jedność, bardzo szybko 
ujawniły się osobiste ambicje dawnych wodzów 
Aleksandra III Wielkiego, jawnie dążących do 
przekształcenia satrapii w samodzielne pań- 
stwa. Jednocześnie wiadomość o śmierci Aleksan- 
dra zaktywizowała opozycję antymacedońską 
w Atenach z niestrudzonym Demostenesem na cze- 
le. Po początkowych sukcesach Ateńczycy i ich so- 
jusznicy ponieśli jednak klęskę. a sam Demostenes 
zażył truciznę, aby uniknąć pojmania przez Mace- 
dończyków. Działo się to w 322 roku p.n.e. 
Pomiędzy diadochami rozgorzały teraz walki, 
które z niewielkimi przerwami toczyły się przez lat 
czterdzieści. W trakcie trwania tych konfliktów 
w 301 roku p.n.e. ukształtowały się cztery monar- 
chie: Ptolemeusza w Egipcie, Fenicji, Palestynie 
i na Cyprze (zwana od imienia jego ojca Lagosa 
monarchią Lagidów ), Seleukosa w Syrii. Mezopo- 


© Ulubioną rozrywką arystokracji macedońskiej 
były polowania. Uczestniczył w nich również sam 
władca, który jednał sobie w ten sposób zwolenników 


359 p.n.e. — król macedoński Perdikkas zo- 
staje zamordowany przez Ilirów; na wieść 
o tym jego brat, Filip, ucieka z niewoli tebań- 
skiej i obejmuje władzę w Macedonii, wystę- 
pując początkowo jako opiekun syna Perdik- 
kasa 

356 p.n.e. — na świat przychodzi syn Filipa, 
Aleksander (późniejszy Aleksander III Wiel- 
ki); Macedończycy obwołują Filipa królem: 
będzie on panował jako Filip II 

346 p.n.e. — po serii zwycięstw nad kolonia- 
mi ateńskimi Macedonia zostaje przyjęta 
w poczet członków Amfiktionii Delfickiej — 
związku miast greckich, którego główną sie- 
dzibą są Delfy; tym samym Macedończycy 
stają się pełnoprawnymi Grekami 

340 p.n.e. — za radą przywódcy ateńskich 
demokratów Demostenesa kilka miast grec- 
kich powołuje Związek Helleński skierowa- 
ny przeciwko Macedonii 

338 p.n.e. — w wielkiej bitwie pod Chero- 
neą Filip II rozbija armię grecką 

337 p.n.e. — z inicjatywy Filipa II powo- 
łany zostaje Związek Koryncki; król ma- 
cedoński staje na jego czele, piastując 
jednocześnie godność zwierzchnika armii 
związku 

336 p.n.e. — rozpoczyna się wyprawa prze- 
ciwko Persji, przerwana na skutek zamor- 
dowania Filipa Il: następcą zostaje jego syn 
Aleksander 

334 p.n.e. — Aleksander podejmuje dzieło 
ojca i wyrusza na wyprawę przeciwko Per- 
sji; w pierwszej bitwie nad rzeką Granik 
rozbija armie małoazjatyckich satrapów 
perskich 

333 p.n.e. — w bitwie pod Issos wojska Ale- 
ksandra zadają klęskę wojskom perskim 
dowodzonym przez samego Dariusza III 
Kodomanusa 

332 p.n.e. — Aleksander wkracza do Egip- 


© Po rozpadzie imperium Aleksandra III Wiel- 
kiego na wschodnich obrzeżach monarchii Seleu- 
cydów, w Baktrii, powstało w 2. poł. III w. p.n.e. 
silne państwo hellenistyczne. Jego władcą został 
król syryjski Antioch III Wielki, który rozcią- 
gnął zwierzchnictwo na terytorium sięgające 
aż do granie Indii. Dla upamiętnienia swego pa- 


tu, gdzie inicjuje budowę Aleksandrii 

331 p.n.e. — Aleksander III Wielki zadaje 
ostateczną klęskę armii perskiej w bitwie 
między Arbelą i Gaugamelą 

330 p.n.e. — Dariusz III Kodomanus zosta- 
je zamordowany; Aleksander III Wielki 
okrzyknięty przez wojsko królem Azji; sam 
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nowania kazał bić monety z własną podobizną 
Diadochowie 


Początkowo następcami Aleksandra III Wiel- 
kiego mieli zostać obdzieleni równą władzą: syn 
zmarłego króla noszący to samo imię, co ojciec, 
i przyrodni brat Aleksandra III Wielkiego — Arrida- 
jos. Faktycznie jednak żaden z nich nie mógł 
sprawować rządów, gdyż królewski syn był nie- 
mowlęciem, a przyrodni brat — nie w pełni władz 
umysłowych. Ster nawy państwowej przejęli zatem 
wodzowie macedońscy (diadochowie), którzy roz- 
dzielili pomiędzy siebie najważniejsze funkcje i za- 
rządy prowincji. Naczelne dowództwo nad armią 
zgodnie powierzyli wybitnemu wodzowi Filipa II 
i Aleksandra III Wielkiego — Perdikkasowi: 
zwierzchnikiem wojsk macedońskich w Europie 
nadal pozostawał Antypater. Ziemie imperium na- 
tomiast podzielone zostały na cztery satrapie: 
Egipt. na którego czele stanął Ptolemeusz, Babilo- 
nię i kraje Wschodu, którymi miał zarządzać Seleu- 
kos, Frygię, pod władzą Antygonosa I Monofthal- 


te, 


tamii, Iranie i części Azji Mniejszej, Kasandra (sy- 
na Antypatra) w Macedonii i Grecji oraz Lizyma- 
cha w Tracji i zachodniej części Azji Mniejszej. 
Ostatnia wielka wojna między diadochami wybu- 
chła po śmierci Kasandra o Grecję i Macedonię. 
Towarzyszyły jej walki pomiędzy Seleukosem 
i Lizymachem o Azję Mniejszą oraz Ptolemeuszem 
i Seleukosem o Fenicję i Palestynę. W 281 roku 
p.n.e. pod Kuropedion w Lidii poległ Lizymach 
i państwo jego dostało się w ręce Seleukosa. 
W Macedonii ostatecznie władzę przejęli Antygo- 
nidzi, czyli potomkowie Antygonosa Monoftha|l- 
mosa, w Egipcie zaś ugruntowali swoją pozycję 
Lagidzi. W ten sposób powstał system monarchii 
hellenistycznych, które pomimo późniejszych 
zmian terytorialnych przetrwały do czasów podbo- 
jów rzymskich. 


zresztą uznaje się za następcę królów per- 
skich Achemenidów 

329-327 p.n.e. — armia macedońska kończy 
podbój dawnych ziem imperium perskiego, 
zajmując Sogdianę, Baktrię i wschodni Iran; 
udaje jej się podbić indyjski Pendżab, jed- 
nak głód, choroby i zmęczenie wojska spra- 
wiają, że Aleksander III Wielki odstępuje od 
prób podboju Indii 

323 p.n.e. — w Babilonie niespodziewa- 
nie umiera Aleksander III Wielki; władzę 
obejmują jego najbliżsi wodzowie, diado- 
chowie 

323-280 p.n.e. — pomiędzy diadochami 
toczą się długoletnie wojny; w ich wyni- 
ku spuścizna Aleksandra III Wielkiego 
zostaje podzielona na trzy wielkie mo- 
narchie: Lagidów w Egipcie, Fenicji, Pa- 
lestynie i na Cyprze, Antygonidów 
w Macedonii i Grecji oraz Seleucydów 
(następców Seleukosa) w Syrii i w kra- 
jach Wschodu 


od koniec II wieku p.n.e. w Rzymie zaczy- 

nało dziać się coraz gorzej. Przedłużająca 

się wojna z numidyjskim królem Jugurtą 
dowiodła, że rzymskie legiony można pokonać, 
a urzędników przekupić. W III roku p.n.e. try- 
bun ludowy Gajusz Memmiusz oskarżył publicz- 
nie senatorów o przyjmowanie łapówek od Ju- 
gurty i doprowadził nawet do tego, że władca 
Numidii po uzyskaniu gwarancji bezpieczeń- 
stwa pojawił się w Rzymie. aby złożyć ZŁ TP, 
w tej sprawie zeznania, Wpływowi da (sf 
senatorowie za pośrednictwem 
innego trybuna nie dopuścili 
jednak do rozprawy i Jugur- 
ta powrócił do Numidii, 
kwitując sytuację w Rzy- 
mie pogardliwym stwier- 
dzeniem: „Cały Rzym jest 
do kupienia, gdyby tylko 
znalazł kupca”. 


Kryzys republiki 


Wojna z Jugurtą przeciąg- 
nęła się do roku 105 p.n.e. Za- 
pewne trwałaby dłużej, ale rywal 
Jugurty, król Bokchus. wydał go Sulli, 
który przekazał więźnia konsulowi Gajuszo- 
wi Mariuszowi. Jugurta uświetnił obchody trium- 
fu Mariusza, zorganizowane | stycznia 104 roku 
p.n.e., a kilka dni później został zamordowany 
w rzymskim więzieniu. W Rzymie nikt się spe- 
cjalnie jego śmiercią nie przejął. Mieszkańcy lta- 
lii z niepokojem spoglądali na północ, gdzie od 
pewnego czasu zagony germańskich Cymbrów 
i Teutonów pustoszyły Galię Przedalpejską. 
W Wiecznym Mieście również nie było spokoju. 
Od schyłku II wieku p.n.e. o władzę walczyły 
stronnictwa popularów i optymatów, często koń- 
cząc kampanie przedwyborcze krwawymi jatka- 
mi na ulicach. Optymaci byli zwolennikami rzą- 
dów senatu i zagorzałymi przeciwnikami retorm, 
zwłaszcza dotyczących podziału zdobywanych 


90-88 p.n.e. — w wyniku tzw. wojny sprzymierzeńców wszyscy wolni 
mieszkańcy ltalii otrzymują rzymskie obywatelstwo 

82 p.n.e. — Sulla, zwycięski wódz w wojnie domowej, otrzymuje god- 
ność dyktatora na czas nieograniczony 

78 p.n.e. — po śmierci Sulli w Rzymie dochodzi do wznowienia walk 
pomiędzy optymatami a popularami 


68 p.n.e. — Gajusz Juliusz Cezar pełni urząd kwestora przy namiestniku 
Hiszpanii Dalszej 

63 p.n.e. — Cezar zostaje mianowany najwyższym kapłanem (pontifex 
maximus) 

61 p.n.e. — Cezar powraca do Hiszpanii Dalszej jako namiestnik 

60 p.n.e. — Cezar, Marek Krassus i Pompejusz Wielki zawierają tajne 


porozumienie, w myśl którego tylko oni będą decydować o wszelkich 
zmianach politycznych w państwie (I triumwirat) 

59 p.n.e. — Cezar po raz pierwszy obejmuje konsulat. W trakcie pełnienia 
urzędu przeprowadza reformę rolną, korzystną dla bezrolnych i wetera- 
nów, oraz wprowadza ulgi dla poborców podatków w Azji Mniejszej 

58 p.n.e. — Cezar zostaje namiestnikiem obu Galii (Przedalpejskiej i Narboń- 
skiej) oraz Ilirii 

57-56 p.n.e. — Cezar podbija całą Galię 

50 p.n.e. — senat nie wyraża zgody na to, aby Juliusz Cezar ubiegał się 
o konsulat zaocznie 

49 p.n.e. — senat nakazuje Cezarowi zwolnienie żołnierzy do domów i zło- 
żenie urzędu namiestnika. Cezar rozpoczyna wojnę domową z Pompeju- 
szem Wielkim, któremu senat powierzył dowództwo w walce z legionami 


Imperium rzymskie 
Juliusza Cezara 


Gajusz Juliusz Cezar zaważył na losach Imperium Romanum jak 
żaden inny polityk. Okres jego władzy został uznany przez his- 
torię za cezurę dzielącą dawny, republikański Rzym od 
cesarstwa, choć przez prawie trzy stulecia następcy Cezara 
usiłowali zachowywać pozory dawnego ustroju. 


© Wizerunki Cezara na mo- 
netach przedstawiają go za- 
zwyczaj w wieńcu laurowym 
na głowie, co świadczy o wy- 
jątkowej pozycji, jaką osiąg- 
nął w czasach republiki 


gruntów pomiędzy ogół obywateli. Popula- 
rzy występowali — za pośrednictwem trybu- 
nów ludowych — w obronie warstw uboż- 
szych, domagając się dla nich rzeczywiste- 
go wpływu na losy państwa. Byli więc na- 
turalnymi wrogami arystokratycznego se- 
natu. Coraz częściej również swoje nieza- 
dowolenie manifestowali sprzymierzeńcy 
Rzymian w Italii (ltalikowie), którzy na 
równi z nimi dzielili trudy prowadzenia 
wojen, a nadal nie mieli praw politycznych. 
W 91 roku p.n.e. trybun Marek Liwiusz 
Druzus zaproponował wiele rozwiązań, 
które miały uspokoić atmosferę w pań- 
stwie, jak zwiększenie rozdawnictwa zbo- 
ża. przekazanie najuboższym części dzia- 
łek w prowincjach oraz nadanie obywatel- 
stwa innym ludom zamieszkującym Pół- 
wysep Apeniński. Senatorowie z oburze- 
niem odrzucili wszystkie projekty, uznając, 
że godzą one w ich pozycję. Wybuchły za- 
mieszki, a pechowy trybun został zamordo- 
wany. Sprzymierzeńcy jednak nie zamie- 


e Reformy Mariusza umożliwiły za- 
ciąg jeźdźców spoza Italii. Zwiększyło 
to znacznie mobilność i możliwości bo- 
jowe armii rzymskiej 


48 p.n.e. 
Pompejusz uchodzi do Egiptu, ale ginie z rozkazu króla Ptolemeu- 
sza XIII, który chciał w ten sposób zjednać sobie przychylność Cezara 


pod Farsalos w Tesalii wojska Pompejusza ponoszą klęskę. 


47 p.n.e. — Cezar zwycięża armię króla Pontu Farnacesa Il pod Zelą 
w Azji Mniejszej 
46 p.n.e. — pod Tapsus w Afryce i pod Mundą w Hiszpanii wojska Ceza- 


ra odnoszą zwycięstwo nad jego przeciwnikami Gnejuszem i Sekstusem 
Pompejuszami oraz Labienusem 

44 p.n.e. — 15 marca Cezar zostaje zamordowany przez opozycję sena- 
torską w chwili wchodzenia do senatu 

43 p.n.e. — spadkobierca Cezara, Oktawian, zawiera porozumienie 
z Markiem Antoniuszem i Lepidusem, znane jako II triumwirat 

42 p.n.e. — triumwirowie rozbijają wojska zabójców Cezara pod Filip- 
pi. Brutus i Kasjusz popełniają samobójstwo 

34 p.n.e. — Marek Antoniusz poślubia Kleopatrę. Zrywa także stosunki 
z Oktawianem, choć jeszcze nie występują przeciwko sobie zbrojnie 
31 p.n.e. — w bitwie pod Akcjum flota Marka Antoniusza i Kleopatry 
zostaje doszczętnie rozbita, a ich wojska lądowe przechodzą na stronę 
Oktawiana 

30 p.n.e. — Oktawian wkracza do Aleksandrii. Marek Antoniusz i Kle- 
opatra popełniają samobójstwo. Z rozkazu Oktawiana ginie również 
Cezarion 

27 p.n.e. — Oktawian zostaje princepsem oraz przyjmuje tytuł augusta; 
odtąd występuje jako Oktawian August. Rozpoczyna się pierwszy okres 
cesarstwa rzymskiego, zwany pryncypatem 


© Symbol rzymskiej władzy Fo- 
rum Romanum za czasów dyktatury 
Cezara zyskał świątynię Wenus Ro- 
dzicielki (pramatki rodu Juliuszów) 
i bazylikę, nazwaną również rodo- 
wym imieniem Basilica lulia 


rzali rezygnować z możliwości stania się 
Rzymianami. Najbardziej aktywne oka- 
zało się plemię Marsów. z którego inicja- 
tywy zbuntowane plemiona utworzyły 
własną stolicę w mieście Corfinium. 
w środkowej części półwyspu. Po dwóch latach 
krwawych walk. w 88 roku p.n.e. sprzymierzeńcy 
osiągnęli swój cel i na mocy prawa stali się Rzy- 
mianami. Rzym jednak wyszedł z tych zmagań 
mocno osłabiony. co natychmiast wykorzystał 
nieprzyjazny Rzymianom władca Pontu, Mitryda- 
tes VI Eupator. Wraz z nim przeciwko Rzymowi 
obróciły się państewka greckie, liczące na spełnie- 
nie marzeń o niepodległości. Jednocześnie wsku- 
tek rozgrywek wewnętrznych senat postanowił 
odebrać Sulli dowództwo nad armią, mającą wa|- 
czyć przeciwko Mitrydatesowi, i powierzyć je 
Mariuszowi. Obaj wodzowie byli już w tym cza- 
sie skłóceni, a ponadto popierali przeciwne stron- 
nictwa polityczne: Sulla był zdeklarowanym 
optymatą, a Mariusz popularem. W tych okolicz- 
nościach wybuchła pierwsza wojna domowa w Rzy- 
mie. Mariusz zmarł na jej początku. Jego miejsce 
zajęli znacznie mniej uzdolnieni wodzowie. 
wśród których główną rolę odgrywał Cynna. Nie 
zatem dziwnego, że Sulla w krótkim czasie narzu- 
cił swoją władzę Italii. W 82 roku p.n.e. został 
mianowany przez senat dyktatorem na czas nieo- 
kreślony, co w dziejach republiki było cwenemen- 
tem. Trzy lata później (w 79 r. p.n.e.) złożył urząd 
dyktatora i przeniósł się do swych dóbr w Puteoli 
nad Zatoką Neapolitańską, gdzie w roku następ- 
nym zmarł. Rzym nie był już jednak taki jak daw- 
niej. Senat, mimo śmierci swego protektora, rozpo- 
czął ostrą kampanię przeciwko popularom. Walki 
wewnętrzne przycichły jedynie w okresie powsta- 
nia Spartakusa, które wstrząsnęło talią w latach 
73-71 p.n.e. Po jego stłumieniu rozgorzały na nowo. 


© Sukcesy militarne Pompejusza Wielkie- 
go na Wschodzie skłoniły Cezara do stoso- 
wania podobnej taktyki walki w Galii wo- 
bec plemion germańskich. Cezar, wzorem 
Pompejusza, w bezwzględny sposób tłumił 
wszelkie przejawy buntu wśród podbitej 
ludności 


© Gladiatorzy począt- 
kowo rekrutowali się 
z jeńców wojennych. 
W czasach Sulli, a po- 
tem Cezara coraz czę- 
ściej byli po prostu ku- 
powani 


Wschodząca gwiazda 


Początki politycznej 
kariery Cezara były 
skromne i trudne. Jako 
mąż Kornelii, córki Cyn- 
ny. 18-letni Cezar znalazł 
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się na jednej z list proskrypcyjnych Sulli. Być mo- 
że młody wiek albo pieniądze ocaliły mu życie. 
Karierę rozpoczął późno, w wieku 33 lat, od 
skromnego stanowiska kwestora w prowincji 
Hiszpania Dalsza (Hispania Ulterior). Praw- 
dopodobnie w pierwszym okresie pomogło mu 
małżeństwo z krewną Pompejusza Wielkiego 

Pompeją, którą poślubił po śmierci Kornelii. 
W 65 roku p.n.e.. jako edyl. czyli urzędnik sprawu- 
jący nadzór nad porządkiem publicznym, wypra- 
wił wspaniałe igrzyska, w których uczestniczyło 
ponoć 120 par gladiatorów. W tym samym roku 
został wplątany w sprawę I spisku Katyliny, za- 
mierzającego dokonać zamachu stanu, ale zdołał 
jakoś się wybronić. Co więcej, dwa lata później 
(63 r. p.n.e.) uzyskał godność najwyższego kapła- 
na (pontifex maximus). W 62 roku p.n.e. Cezar 
i jego rodzina zostali uwikłani w skandal obycza- 
jowy. Podczas uroczystości ku czci Dobrej Bogi- 
ni (Bona Dea), obchodzonych w domu Cezara, 


ate" 


wśliznął się do miejsca odprawianych obrzędów 
przebrany za kobietę młody człowiek o nazwisku 
Publiusz Klodiusz. Jego wtargnięcie było równo- 
znaczne ze świętokradztwem. ponieważ w uro- 
czystości mogły uczestniczyć jedynie kobiety. Dla 
Cezara był to wystarczający powód, aby rozwieść 
się z żoną. Mimo rozgłosu, jaki towarzyszył zaj- 
ściu, udało mu się w następnym roku otrzymać 
namiestnictwo Hiszpanii Dalszej. W tej prowincji 
po raz pierwszy objawił się jego talent militarny 
w walce z Luzytanami. Rok 60 p.n.e. był rokiem 
przełomowym zarówno dla jego kariery, jak i dla 
Rzymu. Po powrocie do stolicy Cezar zamierzał 
starać się o urząd konsula. Chciał również odbyć 
triumf wzorem wielkich wodzów. Senat był jed- 
nak mu nieprzychylny, znając jego sympa- 
tie dla popularów. Dzięki wrodzone- 
mu sprytowi Cezarowi udało się na- 
kłonić dwóch najpotężniejszych 
w owym czasie ludzi w Rzymie do 
zawarcia z nim triumwiratu, czy- 
li tajnego porozumienia, w myśl 
którego tylko on. Pompejusz Wiel- 
ki i Marek Krassus mogli decy- 
dować o zmianach politycznych 
w państwie. W kolejnym roku suk- 
cesów (59 r. p.n.e.) Cezar otrzymał 
upragniony konsulat. Jednocześnie 
wzmocnił swoją pozycję w pań- 
stwie przez oddanie za żonę swojej 
córki z pierwszego małżeństwa, Julii, Pompeju- 
szowi. Jako konsul przeprowadził reformę rolną, 
ale objęła ona głównie weteranów Pompejusza, 
a nie wszystkich italskich chłopów. Wprowadził 
również pewne ulgi dla poborców podatkowych 
w Azji Mniejszej, głównie z powodu poparcia, ja- 
kiego udzielał im Krassus. W 58 roku p.n.e. wyru- 
szył do Galii jako nowy namiestnik Galii Przedal- 
pejskiej i Narbońskiej oraz Ilirii. Niemal od same- 
go początku był zmuszony odpierać ataki Helwe- 
tów i Germanów, których plemiona przedarły się 
przez Ren. Sukcesem zakończyła się podjęta przez 
niego wyprawa przeciwko Ariowistowi, a także 
wojna z Helwetami. Przez kilka następnych lat wal- 
czył na północnych peryferiach imperium. W tym 
czasie Pompejusz umacniał swoją pozycję w pań- 
stwie, a przez pięć lat sprawował nawet urząd pro- 
konsula, ponieważ kłopoty z zaopatrzeniem 
w zboże spowodowały konieczność powierzenia 
komuś nadzoru nad aprowizacją Italii. W 56 roku 


p.n.e. triumwirowie spotkali się w Lukce. 
w Etrurii, gdzie odnowili swoje przymierze. Ce- 
zar otrzymał na kolejne pięć lat przedłużenie na- 
miestnietwa wszystkich trzech prowincji, a Pom- 
pejusz i Krassus zostali wybrani konsulami na 
rok następny. Podczas kolejnych dwóch lat Ce- 
zar dwukrotnie przeprawiał się jako pierwszy 
wódz rzymski na wyspę Brytanię, tłumiąc przy 
okazji bunty plemion germańskich w różnych 
częściach Galii. Krassus w tym czasie przygoto- 
wywał się do wojny z Partami na Wschodzie. 
a Pompejusz. pomimo namiestnictwa Hiszpanii. 
przebywał stale w Rzymie. pilnując regularności 
dostaw zboża. W 54 roku p.n.e. niespodziewanie 
zmarła żona Pompejusza a córka Cezara — Julia. 
W Rzymie ponownie zaczęło dochodzić do starć 
pomiędzy zwolennikami senatu, którym patro- 
nował Pompejusz. a jego przeciwnikami. Tra- 
giczne wieści nadeszły ze Wschodu. W 53 roku 
p.n.e. Krassus poniósł straszliwą klęskę w bitwie 
po Carrhae i zginął zamęczony w partyjskiej nie- 
woli. Stosunki między Cezarem a Pompejuszem 
uległy ochłodzeniu, choć jeszcze nic nie zapo- 
wiadało konfliktu. W 52 roku p.n.e. Rzym stał 
się widownią walk pomiędzy zbrojnymi oddzia- 
łami trybunów ludowych Klodiusza Pulchera 
zwolennika Cezara, i Milona — cieszącego się 
poparciem Pompejusza. W styczniu Klodiusz 
Pulcher został zamordowany przez zwolenników 
Milona. Konsulem został jedynie Pompejusz. 
Dopiero pod koniec roku senat przydzielił mu 
Kwintusa Cecyliusza Metellusa. a i to dopiero po 
poślubieniu przez Pompejusza jego córki. W tym 
samym czasie Cezar uporał się w Galii z groż- 
nym powstaniem Wercyngetoryksa. 


i na Wschodzie 


śmierci Cezara 


© W powszechnej opi 
Juliusz Cezar uchodzi — 
obok Aleksandra III Wiel- 
kiego — za największego 
wodza starożytności. Ma- 
ło kto pamięta, że był rów- 
nie sprawnym administra- 
torem i śmiałym reforma- 
torem 


W roku 51 p.n.e. cały 
Rzym zrozumiał, że konflikt 
pomiędzy Cezarem a Pom- 
pejuszem jest nieuniknio- 
ny. Konsul Marek Klaudiusz 
Marcellus usiłował nakłonić 
senatorów do odwołania Ce- 
zara z Galii, ale jego projekt 
storpedował drugi konsul — Serwiusz Sulpicjusz 
Rufus. Przeciwnikom Cezara udało się jednak 
nie dopuścić, aby mógł on ubiegać się zaocznie 
o konsulat na rok następny. Na początku 49 roku 
p.n.e. senat zażądał od Cezara złożenia namiest- 
nictwa i zwolnienia żołnierzy z podległych mu 
legionów do domu. Jednocześnie 7 stycznia po- 
wierzył Pompejuszowi Wielkiemu i konsulom 
obronę Rzymu. Przychylni Cezarowi trybuno- 
wie. Marek Antoniusz i Kwintus Kasjusz Longi- 
nus. czym prędzej opuścili miasto. Cezar potrak- 
tował ich ucieczkę jako dowód. że w Rzymie 
naruszono nietykalność trybunów. W połowie 
stycznia Cezar przekroczył niewielką rzeczkę 
koło Arminium. Rubikon. Wtedy właśnie miał 
wypowiedzieć słynne zdanie: Alea iacta est 
(„Kości zostały rzucone '). 


saam kampanie Cezara w Iberii i Galii 


| masu kampanie Cezara przeciw Pompejuszowi 


"-— obszary kontrolowane przez Rzym w chwili 


e Niewątpliwą zasługą Ceza- 
ra było uporządkowanie spraw 
w Galii i Iberii oraz obrona pól- 
nocnej granicy Imperium Roma- 
num przed zakusami Germanów 


Koniec marzeń 

4 Pompejusz Wielki dysponował 
silną armią, lecz znajdowała się 
ona wówczas w Hiszpanii. Miał 
jeszcze 2 legiony (które wcześniej 
odesłał do Italii Cezar), ale nie bar- 
dzo im ufał. Cezar wkroczył więc 
do Rzymu i wraz z Publiuszem 
Serwiliuszem objął konsulat na 
rok 48 p.n.e. Następnie przeprawił 
się z wojskiem do Epiru, dokąd 
wcześniej zbiegł Pompejusz, i roz- 
począł marsz przez Półwysep Bał- 
kański. 9 sierpnia pod Farsalos 
w Tesalii jego wojska zwyciężyły 
znacznie liczniejszą armię Pompe- 
jusza. Pompejusz Wielki schronił 
się w Egipcie, ale tu z rozkazu 
króla Ptolemeusza XIII został za- 
mordowany. Cezar także dotarł do 
Egiptu, w którym rządziło skłóco- 
ne rodzeństwo — Ptolemeusz XIII 
i Kleopatra VII. Ujrzawszy mło- 
dziutką królową, uległ jej urokowi 
i nawiązał z nią romans, którego 
owocem był urodzony rok później 
Cezarion. Przeciw niemu i Kleo- 
patrze wybuchł jednak 
bunt jej brata Ptoleme- 
usza XIII i Cezar ledwo 
uszedł z życiem. Nie oca- 
lała natomiast słynna Bi- 
blioteka Aleksandryjska, 
której znaczna część zbio- 
rów spłonęła. 

Po opanowaniu sytua- 
cji w Egipcie Cezar wyru- 
szył na północ i pokonał 
w 47 roku p.n.e. pod Żelą 
w Azji Mniejszej króla 
Pontu, Famacesa Il. O zwy- 
cięstwie tym powiadomił 
rzymski senat w trzech sło- 
wach: Joni, vidi, vici („„Przy- 
byłem. zobaczyłem. zwy- 
ciężyłem ). W 46 roku 
p.n.e. rozbił wojska swych 
przeciwników politycznych pod Tapsus w Afry- 
ce i pod Mundą w Hiszpanii. W trakcie bitwy 
pod Mundą polegli dwaj najwięksi wrogowie 
Cezara — Labienus i Gnejusz Pompejusz. Jedy- 
nie Sekstusowi Pompejuszowi udało się ujść cało. 
W 45 roku p.n.e. powrócił do Rzymu i po raz 
trzeci objął konsulat, tym razem z Lepidusem. 
Przerażony senat powierzył mu dyktaturę na 
okres 10 lat, co niektórym przypomniało tra- 
giczne czasy Sulli. Jednak Cezar na razie nie 
myślał o jedynowładztwie. Troską przejmowała 
go niestabilna sytuacja wewnętrzna państwa. Za- 
inicjował więc niezbędne reformy. Jedną z pierw- 
szych była reforma kalendarza, następnie są- 
downictwa oraz trybu ubiegania się o godności 
kapłańskie. Kolejna ustawa ograniczała kaden- 
cję sprawowania władzy przez pretorów i kon- 


sulów w prowincjach. Jeszcze inna ograniczała 
zbytkowny tryb życia. 

W 44 roku p.n.e. Cezar po raz czwarty objął 
konsulat (z Markiem Antoniuszem). Na począt- 
ku roku Cezar otrzymał dożywotnią dyktaturę, 
czyli więcej niż Sulla w swym najlepszym okre- 
sie. Oprócz dyktatury przyznano mu również 
na czas nieograniczony prawo czuwania nad 
obyczajami. Coraz częściej zaczęły się pojawiać 
głosy, że Cezar dąży do przywrócenia monar- 
chii. Opozycja senatorska, na której czele sta- 
nęli niedawni przyjaciele Cezara: Marek Juniusz 
Brutus (znany jako Brutus), Decymus Brutus 
i Gajusz Kasjusz Longinus (Kasjusz), postano- 
wiła niezwłocznie działać. 15 marca Cezara za- 
sztyletowano na stopniach kurii senatu. 20 mar- 
ca, podczas pogrzebu, odczytano ostatnią wolę 
zabitego. Głównym wykonawcą testamentu za- 
mordowanego dyktatora został jego pasierb Ga- 
jusz Oktawiusz. Pomiędzy Okatwiuszem, zwa- 
nym po zmianie nazwiska Oktawianem, a Mar- 
kiem Antoniuszem doszło do niesnasek, w wy- 
niku których Antoniusz objął Galię jako rze- 
komo należną mu prowincję. Rzym znowu 
stanął w obliczu wojny domowej. Jednak wal- 
ka z zabójcami Cezara, którzy zdołali zebrać 
armię przeciwko jego spadkobiercom. po- 
nownie zjednoczyła Oktawiana i Antoniusza. 


e Oktawian August nie miał na 
swoim koncie wielkich zwycięstw. 
Okazał się jednak uparty i wy- 
trwały w realizacji zamie- 
rzeń i potrafił trafnie oceniać 
sytuację 


W 43 roku p.n.e. Oktawian, 
Marek Antoniusz i Lepi- 
dus zawarli porozumienie 
zwane II triumwiratem. 
W 42 roku p.n.e. triumwi- 
rowie oficjalnie ogłosili Ce- 
zara bogiem, co było pierw- 
szym wypadkiem urzędowej 
deifikacji. Niemal natych- 
miast po uroczystości Okta- 
wian i Marek Antoniusz wy- 
ruszyli przeciwko Brutusowi 
i Kasjuszowi do Grecji i Ma- 
cedonii. W październiku roz- 
bili ich wojska pod Filippi. 
W wyniku klęski Brutus i Ka- 
sjusz popełnili samobójstwo. 
Po zwycięstwie Marek Antoniusz 
podążył na Wschód, aby upo- 
rządkować sprawy tamtejszych pro- 
wincji, Oktawian powrócił do Ita- 
lii zrealizować nadania ziemi dla 
weteranów zgodnie z testamentem 
Cezara. 


Przebywając na Wschodzie, Marek Anto- 
niusz, podobnie jak Cezar, uległ wdziękowi 


królowej Egiptu — Kleopatry VII. Oboje nie- 
pomni trosk udali się we wspólną podróż do 
Syrii i Egiptu. W tym samym czasie Oktawian 
rozpoczął parcelację gruntów w Italii, aby zna- 
leźć nadziały dla weteranów, co wywołało sprze- 
ciw licznych właścicieli ziemskich. W 40 ro- 
ku p.n.e. triumwirowie spotkali się w Brundi- 
sium (ob. Brindisi). Odnowili triumwirat i podzie- 


lili państwo na trzy części: Wschód wraz z Egip- 
tem miał zatrzymać Marek Antoniusz, Zachód 
Oktawian, natomiast Afryką miał zarządzać 
Lepidus. Układ został przypieczętowany mał- 
żeństwem Marka Antoniusza z siostrą Okta- 
wiana — Oktawią. Marek Antoniusz powrócił 
na Wschód, aby przygotować nową wyprawę 
przeciwko Partom. Przez kilka lat prowadził 
dość udane kampanie, podczas których podbił 
Armenię. Do Rzymu docierały jednak wieści 
o jego romansie z królową Egiptu. W 34 roku 
p.n.e. zerwał z Oktawią. poślubił Kleopatrę 
i przyrzekł jej kraje Wschodu. Zachodziła 
więc obawa, że kosztem Rzymu zechce wraz 
z nią restaurować monarchię na wzór daw- 
nych. potężnych państw hellenistycznych. 
W 32 roku p.n.e. stało się jasne, że wojna do- 
mowa jest tylko kwestią czasu. Jej wybuch 
przyspieszył Oktawian, ujawniając w senacie 
testament Antoniusza, wykradziony ze Świą- 
tyni Westy. Wprawdzie było to naruszeniem 
prawa, ale treść dokumentu (m.in. zapisanie 
Egiptu Kleopatrze) tak wzburzyła senatorów, 
że niezwłocznie ogłosili wojnę z Egiptem. 

2 września 31 roku p.n.e. flota Oktawiana 
pod komendą Agrypy rozbiła okręty Marka 
Antoniusza i Kleopatry u przylądka Akcjum 
w Zatoce Ambrakijskiej. Widząc to, większość 
rzymskich legionów przeszła na stronę Okta- 
wiana. Pokonany wódz i jego żona zbiegli do 
Aleksandrii. Rok później, gdy wojska Okta- 
wiana stały u bram miasta, oboje popeł- 
nili samobójstwo. Śmierć poniósł rów- 
nież kilkunastoletni Cezarion jako poten- 
cjalny kandydat do egipskiego tronu 
w przyszłości. Przez następne 3 lata 
Oktawian cieszył się — jako zwycięzca 
i mąż opatrznościowy Rzymu — niekła- 
manym szacunkiem. Jednocześnie rozu- 
miał, że sytuacja dojrzała do zmian 
ustrojowych. Wtedy właśnie ujawnił 
swój talent polityczny. W styczniu 27 ro- 
ku p.n.e. zrzekł się godności triumwira 
i ogłosił przywrócenie republiki. Zapo- 
wiedział jednocześnie. że nie zamierza 
dłużej uczestniczyć w życiu publicznym. 
Senatorowie zaczęli go błagać. aby nie 
porzucał Rzeczypospolitej, gdyż jest je- 
dyną osobą w państwie zdolną do pokie- 
rowania jego losami. Na ile ich czołobit- 
ne wystąpienia zostały wyreżyserowane 
przez ludzi Oktawiana, trudno powie- 


© Niewiele brakowało, a Kleopatra VII 
dzięki swej urodzie i wrodzonej inteli- 
gencji ocaliłaby Egipt. Królowa egip- 
ska podbiła serca dwóch najważniej- 
szych ludzi epoki, ale nie przewidziała, 
że zwycięsko z wojny domowej wyjdzie 
ten, na którego nie zdążyła rzucić uroku 


dzieć. W rezultacie nalegań Oktawian zgodził 
się pozostać w senacie, formalnie jako prin- 
ceps (princeps senatus — „pierwszy w sena- 
cie”). Przyjął również tytuł augusta, który tłu- 
maczono jako „boski, wzniosły”, choć nie 
wiązał się z nim początkowo żaden zakres 
władzy. Od tej chwili jako Oktawian August 
zaczął sprawować niepodzielne rządy w pań- 
stwie i bardzo prędko rozwiał wszelkie marze- 
nia o wskrzeszeniu republiki. 


ficjalnie Oktawian 
August pozostawał 
zwykłym obywate- 


lem rzymskim, choć 
przez wzgląd na za- 


Cesarstwo 
rzymskie 


Na kilka miesięcy przed tragiczną śmiercią w marcu 44 roku 
p.n.e. Juliusz Cezar wyznaczył na swego spadkobiercę 19-let- 
niego wnuka swojej młodszej siostry Julii, Gajusza Oktawia- 
x na. Na mocy adopcji Gajusz Oktawian przyjął rodowe na- 
„4 zwisko przybranego ojca i jako Gajusz Juliusz Cezar Okta- 
wian kontynuował jego dzieło. 16 stycznia 27 roku p.n.e. 
senat rzymski nadał jednomyślnie Oktawianowi tytuł au- 
gusta („wyniosłego”, „boskiego”), wyróżniając w taki spo- 
sób po raz pierwszy w historii Rzymu zwykłego Śmiertel- 
nika. Dzień ten przyjęło się uważać za początek istnienia 
cesarstwa — nowej formy ustroju państwa, jego twórca zaś 
przeszedł do historii jako Oktawian August. 


sługi 
uważany był 
powszechnie za 
„pierwszego wśród 
senatorów " (prince- 
psa). Faktycznie sku- 
piał w swym ręku 

wszystkie kluczowe 
stanowiska w pań- 
stwie, jak naczelne 
dowództwo nad 

armią, zarząd 

nad wszystkimi 

prowincjami po- 

granicza czy wre- 
szcie pełnił funk- 
cję trybuna ludo- 
wego, którą po- 
wierzono mu do- 
żywotnio. Dzięki 


dzy przez cesarzy odgry- _ jów cesarstwa. Być może dlatego, że jak na owe 
wał wyłącznie rolę sym- czasy dożył sędziwego wieku 77 lat, z czego 


temu Oktawian Au- boliczną. przez ponad 40 lat faktycznie sprawował wła- 
gust mógł swobo- dzę. Odnaleziona w ruinach świątyni Romy 
dnie decydować za- Oktawian August i Augusta, nieopodal dzisiejszej Ankary, in- 


równo o zewnętrz- 

nej, jak i wewnętrz- 

nej polityce państwa, 
nie likwidując tradycyj- 
nych instytucji republi- 
kańskich, do których 
Rzymianie byli bardzo 
przywiązani. Przez prawie 
trzy stulecia cesarze rzym- 
scy unikali oficjalnego 
uznania swej nieograniczo- 
nej władzy, choć ochoczo 
przyjmowali _ pochlebstwa 
i bałwochwalcze przydomki, 
które wynosiły ich ponad zwy- 
kłych śmiertelników. Tradycją 
stało się pośmiertne zaliczanie, 
na mocy specjalnej uchwały se- 
natu, każdego panującego do 
oficjalnego panteonu bóstw 
rzymskich. Władców, których 
rejestr zbrodni przekroczył do- 
puszczalną normę epoki bądź 
też styl życia zbyt daleko odbie- 
gał od przyjętych standardów 
obyczajowych, pozbawiano za- 
szczytu ubóstwienia, a imię ich 
skazywano na wieczne zapo- 
mnienie innym stosownym ak- 
tem prawnym zwanym damna- 
tio memoriae. Był to jeden 
z nielicznych momentów, gdy 
senat miał decydujący głos, 
gdyż podczas sprawowania wła- 


skrypcja okazała się oficjalną biografią Augu- 

Zyskał sobie przy- sta, sławiącą jego czyny, roztropność i troskę 
chylność zarówno współ- — o państwo. Ten piękny pomnik owych czasów 
czesnych historyków sprawia jednak wrażenie dzieła raczej propa- 
rzymskich, jak i póź- * gandowego aniżeli rzetelnie spisanej historii. 
niejszych badaczy dzie- _ Na szczęście dla Augusta w jego epoce żyli uta- 
lentowani twórcy, których prace stanowią 

e Oktawian August lubił, gdy o wiele bardziej wiarygodne źródło tamtych 
nadawane mu przydomki podkre- czasów. Z dzieł Horacego, Wergiliusza czy 
ślały jego zasługi dla państwa, dlatego — Owidiusza, cudem ocalałych do naszych dni, 
łaskawie przyjął od senatu tytuł ojca — wyłania się obraz Rzymu, w którym mieszkań- 
ojczyzny (pater patriae), nigdy jednak / cy wiedli życie dostatnie i spokojne, a najuboż- 
nie pozwolił, by jego osoba była koja- si, obdarowani łaską cesarza, wesoło spędzali 
rzona z jedynowładztwem czas w amfiteatrze, przypatrując się igrzyskom. 


© Mapa imperium rzymskie- 
go w II w. n.e. wraz z podbity- 
mi prowincjami i państwami 
zależnymi 


Trudno orzec, ile 
prawdy zawierał ów 
sielski wizerunek 
Wiecznego Miasta. 
Faktem jest jednak, 
że późniejsi kroni- 
karze rzymscy, jak 
Tacyt czy Sweto- 
niusz, z rozrzewnie- 
niem wspominali 
czasy Augusta. 


Następcy 
Oktawiana 


f Wał Hadriana w Anglii: Słynny limes rzymski miał bronić dostępu barbarzyń- 
com spoza imperium, w praktyce najskuteczniejsze okazywały się jednak przeszko- 
dy naturalne, jak Dunaj czy Ren, a nade wszystko dobrze wyszkolona armia 


Historia dynastii 
julijsko-klaudyjskiej 
przypomina mrocz- 
ny kryminał, którego bohaterowie celują w zdra- 
dzie, intrygach i mordach, aż w końcu wszyscy od- 
chodzą z tego Świata w niezbyt jasnych okoliczno- 
ściach. Jest to równocześnie najlepiej udoku- 
mentowany okres w całej historii Rzymu. Fik- 
cja republiki, stworzona przez Oktawiana, do- 
czekała się drwiny ze strony samych panują- 
cych. Na dowód umiłowania republikańskich 
tradycji cesarz Kaligula postanowił powierzyć 
godność konsula swemu koniowi, co zresztą 
przy innych szaleństwach tego młodzieńca nie 
było szczególnie grożne. Także prorodzinne 
ustawodawstwo Augusta, nakazujące senato- 
rom i ekwitom zawieranie w określonym wieku 
małżeństw czy przyznające ojcom wielodziet- 
nych rodzin pierwszeństwo w piastowaniu god- 
ności państwowych, zostało zaniechane w cza- 
sach jego następców. Swoboda obyczajów 
i częste rozwody stały się chlebem powszednim 
rzymskiej arystokracji, która w rozwiązłości 
szukała ucieczki od strachu przed kolejnym 
szaleńcem na cesarskim tronie. Sami cesarze 


wieku we wszystkich europejskich domach pa- 
nujących. Odrębny problem stanowiła armia, 
która w miarę postępujących podbojów 
odgrywała coraz większą rolę. Po 
upadku w roku 68 Nerona, ostatnie- 
go z potomków Oktawiana, w ca- 
łym państwie zapanował tak nieopi- 
sany chaos, iż zdawało się, że ce- 
sarstwo legnie w gruzach. W sena- 
cie pojawiły się głosy nawołujące 
do przywrócenia republiki i li- 
kwidacji szczególnie znienawi- 
dzonej cesarskiej gwardii preto- 
rianów. Z dalekich prowincji 
nadeszły jednak niepokojące wie- 
ści, że stacjonujące w nich armie 
okrzyknęły cesarzami swych wo- 
dzów, ignorując zupełnie wolę sena- 
tu. W Hiszpanii legiony opowie- 
działy się za sędziwym na- p 
miestnikiem Galbą, armie 

nad Renem wybrały Wite- 


stałe wojska, mające dosyć trwającej 
przeszło rok wojny domowej. 
Niechlubną kartę w dziejach Rzy- 
mu zapisali pretorianie, którzy 
oprócz pieczy nad bezpieczeństwem 
cesarza utrzymywali także porządek 
w mieście. Ich dowódca, prefekt pre- 
torianów, był często najbardziej za- 
ufanym doradcą cesarza i wykonawcą 
jego sekretnych poleceń. O przychyl- 
ność prefekta zabiegali niemal wszy- 
scy, co w najlepszym razie wiązało 
się z korupcją. Często jednak apetyt 
prefektów rósł i zdarzały się wypadki 
ich udziału w spiskach. Wszechwład- 
ny prefekt Sejan za panowania Tybe- 
riusza (1437) chciał nawet przy- 
wdziać cesarską purpurę. I prawie 
mu się to udało. Gdy Tyberiusz przebywał na 
Capri, Sejan wytaczał sfingowane procesy swo- 
im przeciwnikom, skazywał ich 
na śmierć i zagarniał majątki. 
= Posunął się nawet do tego. 
BZ": że zaręczył swoją mało- 
ę s letnią córkę z równie 
nieletnim członkiem 
cesarskiej rodziny, 
przewidując rychły 
zgon niemłodego już 
władcy. Dopiero kie- 
dy jego szykany 
uderzyły w syna 
samego imperato- 
ra, ten postanowił 
ukrócić samowolę 
Ą prefekta, skazując go 
| » wraz z rodziną i setka- 
mi popleczników na 
śmierć. Podobny los 
spotkał prefektów 


ft Gdyby nie matka Nerona, Agrypina Młod- 
sza, losy tego uzdolnionego artystycznie cesa- 
rza mogły potoczyć się inaczej. Wiele wyroków 
skazujących Neron wydał pod jej dyktando, aż 


rozwodzili się niejednokrotnie, często też zmu- 
szali swoich bliskich do rozwodu lub zawarcia 
małżeństwa, jeśli było to korzystne politycznie. 


liusza. W samym Rzymie 
zastraszeni mieszkańcy 
pod naciskiem gwardii pre- 


Kaliguli, Nerona 
i wielu innych ce- 
sarzy, nawet jeżeli 


Praktykę tę zapoczątkował zresztą sam Okta- 
wian August, który najpierw wyswatał swoją 
piękną siostrę Oktawię Markowi Antoniuszowi, 
później zaś własną córkę zmusił do poślubienia 
swego pasierba Tyberiusza, upatrując w nim 
sukcesora. Ten sposób prowadzenia polityki 
przetrwał nie tylko cesarstwo rzymskie, ale 
w złagodzonej formie istniał jeszcze w XIX 


toriańskiej zgodzili się na 
Othona. choć ich wybór 
w obliczu decyzji potęż- = 

nych armii na prowincji miał niewielką szansę 
powodzenia. Ostatecznym zwycięzcą okazał 
się skromny dowódca wojsk tłumiących po- 
wstanie w Judei — Wespazjan, którego najpierw 
poparł prefekt Egiptu, a wkrótce potem pozo- 


w końcu kazał ją zamordować 


ft Koloseum często bywa nazywane pierwszym miejscem męczeńskiej śmierci chrześcijan 
w Rzymie. Pogląd ten nie wydaje się słuszny, zważywszy, że w czasach Nerona budowla ta 
jeszcze nie istniała 


nie posuwali się 
do zdrady. Zawiłe 
stosunki panujące 
w otoczeniu imperatora nie dotyczyły zwy- 
kłych obywateli, dumnych ze swego państwa 
i cesarza. Trzeba bowiem pamiętać, że już samo 
posiadanie obywatelstwa rzymskiego upraw- 
niało do bezpłatnego otrzymywania zboża z ce- 
sarskich spichlerzy, a także gwarantowało dar- 
mowy wstęp do amfiteatru na pokazy walk gla- 
diatorskich czy wyścigi czterokonnych zaprzę- 
gów zwanych kwadrygami. Z okazji niektórych 
świąt państwowych albo triumfalnego powrotu 
z wojny cesarze chętnie rozdawali zgromadzo- 
nym na ich powitanie tłumom drobne datki pie- 
niężne, czym zyskiwali powszechną sympatię. 
Można nawet powiedzieć, że nie mając żadnej 
pracy, obywatel rzymski mógł spokojnie egzy- 
stować w Rzymie na koszt państwa. Rzymianie 
uwielbiali hazard, a szczególnie grę w kości, 
którą pasjonowały się zarówno sfery dworskie, 
jak i plebs. Zapraszanie senatorów na partyjkę 
kości należało do repertuaru ulubionych prak- 
tyk rozumnego skądinąd cesarza Klaudiusza 
(41-54), który czynił to i z racji prawdziwej na- 
miętności, i z chęci zysku. Również wyścigi 
kwadryg wzbudzały ogromne emocje wśród 
widzów. Często niezadowolenie z wyniku goni- 
twy kończyło się prawdziwą walką uliczną, 


której kres kładli dopiero pretorianie. Widowi- 
skiem najbardziej popularnym były jednak walki 
gladiatorów, organizowane przy każdej okazji. 
Objęcie urzędu czy zarządu prowincji nakładało 
na nowo mianowanego urzędnika obowiązek sfi- 
nansowania takiej imprezy, w której oprócz ludzi 
występowały często różne egzotyczne zwierzęta. 
Wspaniałe pokazy urządzali cesarze dla uczcze- 
nia militarnych zwycięstw, ale najwspanialsza fe- 
ta, trwająca sto dni, odbyła się za panowania ce- 
sarza Tytusa (79-81) z okazji ukończenia budo- 
wy największego amfiteatru starożytności — Ko- 
loseum. Na zalanej wodą arenie pojawiły się au- 
tentyczne okręty, które na oczach kilkudziesięciu 
tysięcy zgromadzonych widzów rozegrały praw- 
dziwą bitwę morską. 


Złoty wiek cesarstwa 


Prawie cały II wiek był okresem wielkiej po- 
myślności imperium rzymskiego. Cesarze 
umierali śmiercią naturalną po stosunkowo 
długim panowaniu, gospodarka przeżywała 
rozkwit. a granice wydawały się bezpieczne 
pod czujnym okiem strzegących je legionów. 


f Tyberiusz z ukochaną żoną Wipsanią Agrypiną, córką Marka 
Agrypy. Na rozkaz Oktawiana Augusta musiał się z nią rozwieść 
i poślubić córkę cesarza, Julię 


Ich obronę wspomagał cały system umocnień 
i warowni nazywany limesem rzymskim. Panu- 
jący w tym okresie cesarze z dynastii Antoni- 
nów, zapoczątkowanej przez Nerwę w 96 roku, 
poniechali wojen zaborczych, ograniczając 
swój wysiłek militarny do odpierania coraz czę- 
stszych ataków barbarzyńców z północy. Jedy- 
nie Trajan (98-117) zdecydował się na przekro- 
czenie linii Dunaju i poskromienie Deceba- 
la, wojowniczego króla Daków, który upor- 
czywie nękał naddunajskie prowincje Rzymu. 
Stacjonujące na obrzeżach imperium legiony 
przyczyniły się w dużym stopniu do romaniza- 
cji prowincji. Legioniści, przebywając przez 
wiele lat z dala od ojczystych stron, pozbawie- 


f Wielu cesarzy upamiętniało swoje zwycięstwa, stawiając łuki triumfalne. Niektóre z nich 
zachowały się do dziś w różnych europejskich miastach 


ni prawa do zakładania rodziny, wchodzili 
z miejscowymi kobietami w nieformalne 
związki, które legalizowali po przejściu w stan 
spoczynku. Do Italii nie mieli po co wracać, zo- 
stawali więc na miejscu 
i wznosili miasta, które 
z czasem stały się praw- 
dziwymi ośrodkami rzym- 
skiej kultury. 

Czasy Antoninów ce- 
chowała polityka toleran- 
cji wobec wszystkich reli- 
gii i kultów, choć na nie- 
które wyznania spogląda- 
no dość nieufnie. Panteon 
rzymski chętnie gościł 
u siebie różne egzotyczne 
bóstwa, których sława 
przewyższała niekiedy po- 
pularność starych bóstw 
italskich. Jedynie Żydzi, 
zagorzali monoteiści, nie 
pasowali do życzliwej na 
ogół religiom społeczności 
rzymskiej. Tym tłumaczy 
się niechęć władz cesar- 
skich do chrześcijan po- 
strzeganych jako jedna 
z sekt żydowskich. Kultura 
rzymska nie znała również 
pojęcia rasizmu. Jedynym 
podziałem między ludźmi, 
jaki wówczas uznawano, 
był podział na wolnych 
mieszkańców — imperium 
i niewolników, sankcjono- 
wany przez bardzo surowe przepisy prawa. Pra- 
wo znało wszakże instytucję wyzwolenia, dzięki 
której można było wyzwolić niewolnika. 

Po prawie stuletnich świetnych rządach dy- 
nastii Antoninów w roku 180 na tron wstąpił 
ostatni jej przedstawiciel — Kommodus, o któ- 
rym zwykło się mówić, że skalał dobre imię 
swoich poprzedników. Trzeba jednak zauwa- 


© Podstawę sił zbrojnych cesarstwa stano- 
wili legioniści, tworzący armię zawodową. 
Dokonana przez Oktawiana Augusta w 15 r. 
p.n.e. reforma ustaliła liczbę legionów na 28, 
każdy zaś legion składał się odtąd z 5000 pie- 
szych i 120 konnych wojowników 


żyć, że był to szczególnie trudny okres w dzie- 
jach cesarstwa. Z północy raz po raz atakowali 
germańscy Markomanowie i Kwadowie, na 
wschodzie coraz trudniej udawało się po- 
wstrzymywać napór Partów. Na dodatek nowy 
cesarz nie przejawiał żadnego zainteresowania 
sprawami państwa, za to z lubością oddawał się 
pijaństwu, rozpuście i grze w kości. Szczegól- 
nym upodobaniem darzył arenę, na której po- 
zwalał sobie, ku powszechnemu zgorszeniu, 
występować w roli gladiatora. Na domiar złego 
nieurodzaj w Italii spowodował głód w samym 
Rzymie, co ostatecznie podkopało autorytet 
władcy. Stał się podejrzliwy do tego stopnia, że 
najbliższe otocze- 
nie zaczęło się 
obawiać o swoje 

życie. Ostatnie- 

go dnia grudnia _f[ 
192 roku grupa 
spiskowców uwo- a 
niła Rzym od 
Kommodusa. Po 
jego Śmierci ce- 
sarstwo rzymskie 
zaczęło stopnio- 
wo podupadać. 


Przez następne sto lat imperium było w rękach 
mniej lub bardziej przypadkowych cesarzy, 
z których tylko nielicznym, na przykład Sewe- 
rom, udawało się stworzyć pozory dynastii. 


Dominat 


W roku 284 całkowitemu rozkładowi pań- 
stwa zapobiegł Dioklecjan, wyniesiony na tron, 
jak wielu jego poprzedników, przez armię. 
Okrutny, bezwzględny i z natury skryty, okazał 
się dobrym wodzem i bardzo sprawnym admi- 
nistratorem państwa. Wyjątkowo skąpy, nękał 
lud podatkami, za które wznosił okazałe bu- 


15 marca 44 r. p.n.e. — ofiarą zamachu 
pada Juliusz Cezar, protoplasta cesarzy 
rzymskich 


16 stycznia 27 r. p.n.e. — senat nadaje Ga- 
juszowi Juliuszowi Cezarowi Oktawiano- 
wi tytuł augusta; data ta jest powszechnie 
uważana za początek cesarstwa 


27 r. p.n.e.-68 r. n.e. — władzę w Rzymie 
sprawuje dynastia julijsko-klaudyjska, 
uważana za spadkobierczynię Cezara 

68 r. — po śmierci Nerona wybucha wojna 
domowa, której ostatecznym zwycięzcą 
jest Wespazjan, założyciel dynastii Flawiu- 
szów 

lata 69-96 — władzę sprawuje dynastia Fla- 
wiuszów; w tym czasie w Rzymie powstaje 
największy starożytny amfiteatr — Kolo- 
seum (ok. 80 r.), a w Judei zostaje stłumio- 
ne powstanie, podczas którego zburzono 
słynną jerozolimską świątynię (70 r.) 

lata 96-192 — pod panowaniem dynastii 
Antoninów cesarstwo rzymskie przeżywa 
złoty okres; cała zachodnia Europa poniżej 
linii Renu i Dunaju, Azja Mniejsza i pół- 
nocna Afryka wraz z Egiptem znajdują się 
pod panowaniem Rzymu; system granicz- 


nych umocnień zwany limesem prawie na 
sto lat zapewnia pokój imperium (tzw. Pax 
Romana) 


212 r. — cesarz Karakalla nadaje obywatel- 
stwo rzymskie całej wolnej ludności za- 
mieszkującej cesarstwo rzymskie 


284 r. — przy pomocy armii na tron cesar- 
ski wstępuje Dioklecjan, który wprowadza 
formę rządów absolutnych zwaną domina- 
tem; dokonuje podziału państwa na cztery 
prefektury, na których czele stają współ- 
rządzący tetrarchowie 

305 r. — po abdykacji Dioklecjana wybu- 
cha wojna domowa pomiędzy tetrarchami, 
z której zwycięsko wychodzi Konstantyn 
Wielki 


313 r. — Konstantyn Wielki wydaje w Me- 
diolanie edykt, w którym zapewnia chrze- 
ścijanom swobodę kultu 


325 r. — sobór w Nicei określa zasady wia- 
ry i liturgii wyznania katolickiego 
380 r. — Teodozjusz Wielki wprowadza 
chrześcijaństwo jako religię panującą 
w państwie; inne religie zostają zakazane, 
a ich wyznawcy są prześladowani 


dowle. Do dziś możemy podziwiać ruiny wspa- 
niałego ongiś pałacu cesarskiego w Splicie czy 
resztki łażni publicznych, zwanych termami, 
w Rzymie. Dioklecjan pierwszy uprawomocnił 
kult żyjącego władcy, dlatego, poczynając od 
jego panowania, system sprawowania władzy 
w Rzymie zwykło się nazywać dominatem, od ła- 


% W podzięce za odnoszone zwycięstwa 
Rzymianie wznosili na zdobytych terenach 
świątynie poświęcone Jupiterowi, głównemu 
bogu rzymskiemu 


cińskiego słowa dominus (pan), stosowanego do- 
tąd w odniesieniu do bogów. Absolutny charakter 
władzy Dioklecjana podkreślony był skompliko- 
wanym ceremoniałem dworskim: poddani padali 
na twarz przed cesarzem i odpowiadali tylko na 
jego wyraźne zapytanie. Sam władca często znaj- 
dował się za specjalną zasłoną, tak że tylko nie- 
liczni dostępowali zaszczytu oglądania jego obli- 
cza. Dioklecjan zdawał sobie sprawę, że zarzą- 
dzanie tak wielkim imperium wykracza poza fi- 
zyczne możliwości jednego człowieka. Dokonał 
zatem niezwykle śmiałej reformy administracyj- 
nej i podzielił ogromny obszar państwa na cztery 
względnie niezależne prefektury, a te z kolei na 
mniejsze, ściśle rozgraniczone jednostki teryto- 
rialne zwane diecezjami. Sam osiadł w Nikome- 
dii nieopodal Bizancjum, skąd bezpośrednio kie- 
rował sprawami Azji Mniejszej, Syrii, Palestyny 
i Egiptu. Pozostałe prowincje państwa zostały 
przydzielone trzem współrządcom, z których 
tylko Maksymian, obdarzony tytułem augusta, 
teoretycznie był równy Dioklecjanowi. Dwaj 
pozostali otrzymali tytuły cezarów i ich jedy- 
nym zadaniem było sprawne wprowadzanie 
w Życie woli augustów; w nagrodę mieli 
w przyszłości dostąpić zaszczytu sprawowania 
władzy absolutnej. Jedność państwa umocnili 
odpowiednio dobranymi małżeństwami, co 
miało zapobiec ewentualnej wojnie domowej. 
| rzeczywiście, dopóki rządził Dioklecjan, 
wszelkie waśnie wewnętrzne gasły w obliczu 
jego autorytetu. W państwie przywrócono po- 
rządek, zreformowano lokalną administrację, 
ujednolicono system monetarny. 

Dioklecjan zapisał się jako prześladowca 
chrześcijan, w których widział niebezpieczny 
żywioł polityczny, kulturowo obcy tradycyj- 


nym ideałom Rzymian. Jego słynne edykty 
przeciwko wyznawcom Chrystusa odniosły 
skutek zgoła przeciwny do zamierzonego. 
W tym okresie rozpowszechnił się bowiem kult 
męczenników, czyli tych chrześcijan, którzy 
z powodu przekonań religijnych ponieśli okrut- 
ną śmierć. 

Był wszakże postacią wyjątkową. Dwadzie- 
ścia lat po objęciu władzy zrzekł się purpury ce- 
sarskiej i osiadł w rodzinnej Dalmacji, gdzie 
przez resztę życia zajmował się pielęgnowa- 
niem ogrodu. Po jego abdykacji rozgorzała naj- 
straszliwsza chyba wojna domowa, jakiej do- 
świadczyło imperium od pamiętnej śmierci Ne- 
rona. Zwycięzcą w krwawych zmaganiach oka- 
zał się jeden z cezarów — Konstantyn, który zy- 
skał u potomnych przydomek Wielkiego. Nie- 
wątpliwą jego zasługą było zaprzestanie prze- 
śladowań chrześcijan. Słynny edykt mediolań- 
ski z 313 roku przyznawał im pełną swobodę 
kultu, jaką cieszyły się inne religie. Kilkadzie- 
siąt lat później cesarz Teodozjusz Wielki naka- 
zał wszystkim mieszkańcom imperium przyję- 
cie religii katolickiej, czyli tego odłamu chrze- 
ścijaństwa, którego zasady określił powszechny 
sobór w Nicei w 325 roku. Było to zerwanie 
z dotychczasową polityką tolerancji, ale też 
nadchodziły zupełnie inne czasy. Krwawe wi- 
dowiska, pobłażliwość w sferze obyczajów czy 
usankcjonowane prawem rozwody nie licowały 
z godnością chrześcijanina. Ostro zwalczane 


© Rzymianie byli nie tylko walecznymi wo- 
jownikami, ale także znakomitymi architek- 
tami. Zostało po nich wiele budowli użytecz- 
ności publicznej, m.in. latarnie morskie 


przez Kościół, zaczęły podlegać sankcjom, 
których surowość zależała od religijnego zaan- 
gażowania władcy. 


Tajemnicza kultura 
Celtów 


Celtowie odegrali ogromną rolę w rozwoju środkowej i północnej Europy. 
Należeli do zachodniej grupy ludów indoeuropejskich, najbliżej spokrew- 
nionej pod względem językowym z indoeuropejskimi mieszkańcami Italii. 
Wspomina o nich Hekatajos z Miletu w VI/V wieku p.n.e., a bardziej wy- 
czerpujące informacje podaje Herodot. Według jego relacji Celtowie za- 
mieszkiwali początkowo tereny nad górnym Dunajem. 


a podstawie wykopalisk wiadomo dzi- 

siaj, że ojczysty obszar Celtów był nie- 

co rozleglejszy, niż podają źródła grec- 
kie. Obejmował nie tylko wspomniane dorze- 
cze górnego Dunaju, ale również tereny nad 
górnym Renem i Menem, czyli znaczną część 
dzisiejszych południowych Niemiec, północno- 
-zachodniej Austrii i wschodniej Francji. Za- 
pewne w VIII wieku p.n.e. Celtowie zetknęli 
się z twórcami kultury halsztackiej, a niewyklu- 
czone, że byli z nimi etnicznie blisko spokrew- 
nieni. Istnieje nawet pogląd, że założycielami 
ośrodka w Hallstatt była w istocie jedna z osiad- 
łych grup celtyckich. Pewne jest natomiast, że 
właśnie wówczas Celtowie opanowali podsta- 
wy metalurgii żelaza i rozpoczęli wielką eks- 
pansję na rozległe połacie Europy. 


Kultura lateńska 


W ciągu jednego stulecia Celto- 
wie zajęli południową część Wiel- 
kiej Brytanii, większość obszaru 
Francji, a na przełomie VII/VI wie- 
ku p.n.e. przekroczyli Pireneje i roz- 
poczęli zajmowanie Półwyspu Ibe- 
ryjskiego. Jednocześnie inna grupa 
plemion celtyckich zajęła terytorium 
dzisiejszych Czech, Słowacji oraz 
Siedmiogród, skąd od czasu do czasu 
jej członkowie zapu- 
szczali się na żyzne 
ziemie leżące wzdłuż 
dolnego biegu Duna- 
ju. Trudno orzec, czy 
migracje celtyckie 
miały charakter mili- 
tarnych podbojów. 
czy też pokojowej ko- 
lonizacji odwiedza- 
nych terenów. W sto- 
sunkowo słabo zalud- 
nionej Europie ist- 
niało wiele przestrze- 
ni nadającej się do za- 
siedlenia i nie wyma- 
gającej zdobywania. 
Za pokojową koncep- 
cją ekspansji przema- 
wia również fakt, że 
celtyckie zdobycze 
techniczne i arty- 
styczne zostały za- 
akceptowane przez 
większość ich indo- 


europejskich pobratym- 
ców. Możliwe więc, że 
wiele plemion celtyckich 
połączyło się z miejscowy- 
mi grupami etnicznymi, da- 
jąc początek zupełnie no- 
wym nacjom w Europie. 


© W ciągu niespełna 
200 lat Celtowie opano- 
wali większą część za- 
chodniej i środkowej 
Europy i Wielką Bry- 
tanię. Pod względem or- 
ganizacji społecznej nie 
wyszli jednak poza fazę 
państewek plemiennych 


>ELTYBEROWIE 


e ft Jemioła była dla Celtów świętym zie- 
lem, obdarzonym magiczną mocą. $cinać ją 
mogli jedynie kapłani — druidzi. Ułamanie 
choćby gałązki przez osobę postronną trak- 
towano jako świętokradztwo 


Pomiędzy VIII a początkiem V wieku p.n.e. 
Celtowie opanowali większość zachodniej 
i środkowej Europy. Stanowili wówczas lużne 
organizacje plemienne skupione wokół osoby 
wodza, a pod względem struktury społecznej 
zorganizowane w klany. W tym okresie przedmio- 
ty żelazne spotyka się stosunkowo rzadko, po- 
nieważ ciągle jeszcze głównym surowcem me- 
talowym pozostaje brąz. Niemniej Celtowie 
używali już żelaznych noży o szerokich os- 
trzach, brzytew i sierpów. Mało wiadomo o ów- 
czesnej religii Celtów, choć zapewne przyjęli 
oni wiele animistycznych koncepcji z czasów 


wędrówki do Europy. Jednak święte gaje, ubóstwio- 
ne drzewa, obdarzone mocą strumienie i głazy, 
o których mówią późniejsze źródła, musiały ist- 
nieć znacznie wcześniej, jeszcze przed celtycką 
ekspansją. 

Na przełomie V/IV wieku p.n.e. sytuacja 
w zajętej przez Celtów części Europy uległa 
zmianie. Pojawiły się masowo wyroby żelazne, 
a ślady po obwarowanych osadach i bogato wy- 
posażone grobowce wskazują na znacznie wyż- 
szy stopień organizacji plemiennej niż uprzed- 
nio. Kompletny inwentarz występujących wtedy 
narzędzi metalowych, ozdób i broni został odna- 
leziony na cmentarzysku La Tćne w Szwajcarii. 
Dlatego kultura, jaka wówczas objęła ogromne 


pierwotne siedziby Celtów 


zasięg kultury halsztackiej 


obszary zachodniej i środkowej Euro- 
py, została przez archeologów nazwa- 
na kulturą lateńską. 

W początkowej fazie kultury lateń- 
skiej klanowa struktura plemion cel- 
tyckich nie uległa zasadniczej zmia- 
nie. Wskazują na to szkieletowe po- 


% Ulubioną ozdobą Celtów był na- 
szyjnik w kształcie podkowy lub sple- 
cionego sznura zwany torquesem 


chówki, zróżnicowane pod względem konstruk- 
cji i wyposażenia. Tak zwane groby książęce są 
przykryte ziemnymi nasypami, przypominają- 
cymi kurhany. Znajdowały się w nich komory 
grobowe. bogato wyposażone w broń żelazną, 
złote ozdoby (naszyjniki, bransolety, zausznice) 


U Lagi 


: = 


i żelazne oraz brązowe figurki z00- i antropo- 
morficzne. Do najciekawszych obiektów wypo- 
sażenia grobowego należały brązowe oraz żelaz- 
ne modele czterokołowych wozów. które, 
być może. miały szczególne znaczenie kul- 
towe. Według niektórych badaczy były pla- 
stycznym odzwierciedleniem wozów słu- 
żących do przewożenia ofiar składanych 
w intencji zmarłego. Pogląd ten wydaje się 
o tyle prawdopodobny. że Celtowie dość 
chętnie składali w ofierze jeńców tudzież 
niewolników. W grobowcach możnowład- 
ców nie mogło, rzecz jasna, zabraknąć ce- 
ramiki. Wiele naczyń nosi ślady tocze- 
nia na kole, co dowodzi, że Celto- 
wie pierwsi w tej części kontynen- 
tu opanowali tę umiejętność. 
Szerokie dzbany, czary i misy 
wykonywane były często z gli- 
ny zmieszanej z grafitem, 
co nadawało im ciem- 
niejszą barwę. Wypa- 
lane w odpowiedniej 
temperaturze, uzyski- 
wały niekiedy siwy po- 
łysk, stąd jedną z odmian 
ceramiki celtyckiej określa 
się mianem siwej. Oprócz na- 
czyń w grobowcach odnaleźć 
można również barwne pacior- 
ki szklane, ozdoby z masy szkla- 
nej, a także bransolety z saprope- 


litu, jednej z krystalicznych odmian węgla. Przy- 
kładem kompletnie zachowanego grobu książę- 
cego może być grobowiec z Waldalgesheim (Nad- 


> renia). Mimo bogactwa form znale- 
zionych tam zabytków nie udało 
się ustalić imienia właściciela. 
Inny typ pochówków stano- 
wiły płaskie groby szkieleto- 
we. Początkowo badacze są- 
dzili, że należały do uboż- 
szych mieszkańców 
osad celtyckich. Jed- 
nak w III wieku p.n.e. 
groby książęce w ogó- 
le zniknęły z celtyckich 


e Celtyccy wojownicy często 

nosili masywne brązowe bran- 
solety, będące nie tylko oznaką 
władzy, ale i męstwa 


e Celtowie chętnie przejmowali obce wzo- 
ry. Od Etrusków zapożyczyli sposób produk- 
cji wina oraz wzór naczynia do rozcieńczania 
tego trunku wodą 


cmentarzysk i cała ludność była chowana nie- 
mal w identyczny sposób. Jedynie przedmioty 
znajdowane przy zmarłych mogą świadczyć 
o ich różnej sytuacji majątkowej za życia. Jest to 
o tyle ciekawe, że żadne inne źródła nie wskazu- 


ją na jakąkolwiek zmianę plemiennego ustroju 


wśród Celtów. 
Na planie historii 


Brak celtyckich źródeł pisanych sprawił, że 
początki ich epopei zostały odtworzone prawie 
w całości na podstawie materiałów archeolo- 
gicznych. Nieliczne przekazy greckie z VI 
i V wieku p.n.e. nie mogły zawierać zbyt wielu 
informacji, ponieważ ich autorzy nie mieli oka- 
zji zetknąć się z Celtami. Lud ten nie pozostał 


jednak całkowicie na uboczu historii. Demogra- 


ficzny rozwój celtyckich plemion spowodował, 
że ich ekspansja wkroczyła w końcu na obsza- 
ry należące do cywilizacji śródziemnomorskiej. 

Około roku 400 p.n.e. część Celtów przekro- 
czyła Alpy i zaczęła się osiedlać w dolinie rzeki 
Pad. Starożytni Rzymianie nazwali ich Galami. 
Powstały wówczas liczne osady, najczęściej 
otwarte, składające się z budowli wspartych na 
palach, identyfikowanych jako siedziby wielkich, 
zapewne wielopokoleniowych rodzin. W ich są- 
siedztwie pojawiły się piece dymarskie, kuźnie, 
pracownie garncarskie, a wokół osad uprawne po- 
la. Prawdopodobnie już wówczas Galowie uży- 
wali żelaznych radlic. a nawet prymitywnych ty- 
pów pługów (na co wskazywałyby żelazne kroje 
płużne), dzięki którym mogli zagospodarować 
ciężkie, gliniaste gleby na zboczach gór. Rotacyj- 
ne, kamienne żarna dowodzą masowej produkcji 
mąki: można się domyślać. że nie chodziło tylko 
o zaspokajanie własnych 
potrzeb. Żelazne półpro- 
dukty w pozostałościach 
kuźni świadczą o tym, że 


© Podczas uczty Celto- 
wie najczęściej używali 
inkrustowanych meta- 
lem rogów, czym róż- 
nili się od Rzymian, pi- 
jących z kielichów 


tradycyjne sierpy były coraz częściej zastępowane 
przez Galów półkoskami i kosami. Niektóre na- 
rzędzia nasuwają przypuszczenie. że przynajmniej 
część Celtów posługiwała się kołem nie tylko do 
toczenia form glinianych naczyń, ale wykorzysty- 
wała je do obróbki drewna, kamienia i metali jako 
tarcze szlifierskie lub elementy ręcznych tokarek. 
Na równi z postępem metalurgii żelaza Galowie 
rozwijali brązownictwo, a także obróbkę kruszców, 
głównie złota. Ślady posługiwania się przez nich 
granulacją i filigranem dowodzą, że utrzymywali 
oni dość ożywione kontakty z sąsiadami z połu- 
dnia, zwłaszcza Etruskami. Oprócz popularnej cera- 
miki siwej zaczęli produkować naczynia zdobione 
przedstawieniami postaci ludzkich, motywami 
zwierzęcymi i roślinnymi, inkrustowane koralem 
lub emaliowane. W tym czasie Celtowie przystąpi- 


li również do bicia własnych monet. choć ich za- 
sięg był raczej lokalny, a emisje niewielkie. 

Kontakty z wysoko rozwiniętą kulturą Etru- 
sków, a zapewne także z koloniami greckimi mog- 
ły zainspirować Galów do podjęcia militarnej 
akcji skierowanej na południe. W 390 roku p.n.e. 
jedno z ich plemion, Senonowie. pod wodzą 
Brennusa przekroczyło Apeniny i wdarło się 
w głąb Italii. Pierwszą ofiarą łupieżczej wyprawy 
było miasto Clusium (ob. Chiusi). Zostało ono 
ograbione. ale poza tym najeźdźcy pozostawili je 
w spokoju. Nie zamierzali bowiem przenosić 
swych siedzib z północy i bogate zdobycze w zu- 
pełności ich zadowoliły. Posuwając się dalej na 
południe. wyprawa Brennusa dotarła do niewiel- 
kiej rzeki Allia, nad którą zastąpiły jej drogę nie- 
zbyt liczne oddziały rzymskie. Po krótkiej bitwie 
rozpierzchły się. a Senonowie pomaszerowali na 
Rzym. Miasto po raz pierwszy doznało straszli- 
wego pogromu. Według Liwiusza większość 
mieszkańców została wycięta w pień. budynki 
spalone — ocalał jedynie Kapitol. 

Senonowie wycofali się po złupieniu Rzymu 
na północ, choć zarówno oni. jak inni ich galij- 
scy pobratymcy bacznie obserwowali zmagania 
młodej Republiki Rzymskiej z sąsiadami. Oka- 
zja do nowej napaści nadarzyła się podczas trze- 
ciej wojny samnickiej (298-291 p.n.e.), jednak 
w roku 295 p.n.e. pod Sentinum armia rzymska 
dowodzona przez konsulów Fabiusza Rullianu- 
sa Maksimusa i Publiusza Decjusza Musa roz- 
biła siły galijsko-samnickie. 

W tym samym czasie we wschodniej Europie 
i Azji rozgrywała się walka o wielką spuściznę po 
Aleksandrze III Wielkim pomiędzy je- 
go dawnymi wodzami. Wykorzystali 
to Galatowie. jedno z plemion celtyc- 
kich, którzy nie niepokojeni wdarli się 
w 279 roku p.n.e. na Półwysep Bałkań- 
ski, następnie złamali słaby opór nie- 
licznych oddziałów macedońskich i ude- 
rzyli na Grecję. Dość szybko zajęli Pe- 
loponez, obrabowali i spalili Delfy, a na- 
stępnie udali się na północ. W drodze po- 
wrotnej jednak zostali pobici przez macedońskie- 
go króla Antygona I Gonatasa, który przepę- 
dził ich ze swego kraju. Część z nich postanowi- 
ła wówczas poszukać sobie miejsca w Azji Mniej- 
szej, licząc na legendarne bogactwa tamtych kra- 
jów. Grupa ta dotarła do środkowej Anatolii, gdzie 
w górzystej krainie. formalnie 
podległej Seleucydom, zało- 
żyła ok. 277 roku p.n.e. 
państwo plemienne. 
Wkrótce rozpadło 


się ono na kilka królestw. z których największe 
znaczenie odgrywały państwa Tektosagów. Trok- 
mów i Tolistoagów. Były one względnie silne 
i bezpieczne ze strony monarchii syryjskiej, która 
szybkim krokiem zmierzała do upadku. Ich 
zbójeckie poczynania natomiast bardzo nie 
podobały się zachodnim sąsiadom. a zwłaszcza 
królom Pergamonu. W 167 roku p.n.e. pergamoń- 
ski władca Eumenes Il. wykorzystując swój status 
rzymskiego sojusznika, który dawał mu wolną rę- 
kę w Azji Mniejszej. zadał 

Galatom druzgocącą klęskę. 
Od tej pory Galatowie zaczęli 
wieść żywot znacz- 
nie spokojniejszy, 


© Zagony Celtów nie- 
rzadko zapuszczały 
się na tereny Italii. 
Świadczą o tym licz- 
ne znaleziska heł- 
mów i broni 


zadowoleni, że pozwolono im zatrzymać ziemię. 
Eumenes II wzniósł z okazji swego zwycięstwa 
wspaniały ołtarz w Pergamonie. ozdobiony 120- 
-metrowej długości fryzem pokrytym reliefami. 
przedstawiającymi m.in. klęskę Galatów. 

Na zachodzie ekspansja Celtów już w 2. poło- 
wie III wieku p.n.e. została zahamowana. Naj- 
pierw, po pierwszej wojnie punickiej (264241 
p.n.e.). wódz kartagiński Hamilkar Barkas wy- 
ruszył przeciw Celtyberom do Hiszpanii, gdzie 
znajdowały się bogate kopalnie tak potrzebnego 
jego armii srebra. 
Do roku 236 p.n.e. 
udało mu się zająć 
złoża w górach Mo- 
rena, jednak w trak- 
cie dalszej ekspan- 
sji w głąb kraju po- 


© © Celtowie odznacza- 


li się wielkim męstwem, ale 
byli także okrutni. Jedno- 
cześnie przejawiali niezwy- 
kłą przebiegłość i przed- 
siębiorczość. Cechy te spra- 
wiły, że odnosili zarówno 
sukcesy militarne, jak i go- 
spodarcze 


legł. Następcą Hamilkara Barkasa został jego 
zięć Hasdrubal (Hazdrubal). Ograniczył się on do 
umocnienia swej pozycji na wybrzeżu, gdzie 
wzniósł Nową Kartaginę. Zaniepokoili się tym 
Rzymianie, jednak w obliczu nowej wojny z Ga- 
lami z Galii Nadpadańskiej. ograniczyli się do 
ustanowienia wspólnej granicy z Hasdrubalem 
na rzece Iberus (Ebro). W 225 roku p.n.e. wyru- 
szyli przeciw Galom, aby wyjaśnić ostatecznie sy- 
tuację na północy Italii. Rok później konsul Ga- 


jusz Flaminiusz rozbił wojska koalicji galijskiej 


pod Telamonem. a następnie spustoszył kraj Insu- 
brów. jednego z najpotężniejszych plemion cel- 
tyckich. W 222 roku p.n.e. cała Galia Przedalpejs 


1 
dostała się w ręce Rzymian. Aby zapobiec na przy- 
szłość galijskim najazdom. Rzymianie utworzyli 
kilka silnie obwarowanych kolonii. 
Placentia (obecnie Piacenza) i Cre- 
mona miały strzec granic przed In- 
subrami. natomiast wybudowana nieco 


później Mutina (obecnie Modena) — przed 
celtyckimi Bojami. Rzymianom nie udało 
się jednak całkowicie złamać galijskiego 
ducha oporu. Podczas drugiej wojny punickiej 
(218-201 p.n.e.) Galowie jeszcze raz przyłączy- 
li się do ich wrogów. Podobnie jak poprzed- 
nio ponieśli jednak klęskę i wydaje się. że właś- 
nie po niej rozpoczął się mozolny proces ich 
romanizacji. 


Schyłek samodzielności 


Po klęsce w północnej Italii, Hiszpanii i Azji 
Mniejszej Celtowie zaprzestali zajmowania no- 
wych terenów, choć nadal prowadzili wojny. zwła- 
szcza z napływającymi ze wschodu Germanami. 
W tym czasie w ich kulturze materialnej wyraźnie 
zaznaczył się wpływ południa. Na terenach poło- 
żonych na północ od Alp osady celtyckie przybra- 
ły charakter grodów warownych, otoczonych wa- 
łami i fosami, a nierzadko też ostrokołami. We- 
wnątrz umocnień znajdowały 
się solidne, drewniane domy, nie- 
kiedy kilkupiętrowe. a ulice częs- 
to miały nawierzchnie z pali 
lub nawet kamienia. Rzymianie 
nazywali te celtyckie „twierdze” 
oppida, przywodziły bowiem im 
na myśl ich własne osady obron- 
ne z czasów walk o Italię. Także 
w ubiorze i obyczaju Celtowie 
ucywilizowali się. Wełniane pła- 
szcze spinane ozdobnymi klam- 
rami, nabijane ćwiekami pasy 
i sandały niewiele różniły ich od 
Rzymian z prowincji. W uzbro- 
jeniu celtyckim zaczął domino- 
wać długi obosieczny miecz, 
owalna tarcza osłaniająca nie- 
mal całą postać i włócznia z dłu- 
gim żelaznym grotem i okuciem 
na końcu drzewca. 

Od połowy II wieku p.n.e. plemiona celtyckie 
były w defensywie. Z jednej strony na ich ziemie 
wdzierali się Germanowie, a z drugiej coraz silniej 


* Celtyckie domostwa nie odbiegały od ar- 
chitektonicznego wzorca barbarzyńskiej Eu- 
ropy. Były prostokątne lub koliste z prosto- 
kątnym wejściem, najczęściej jednoizbowe, po- 
kryte strzechą 


dawali znać o sobie Rzymianie. W I wieku p.n.e. 
ustrój republikański w państwie rzymskim przeży- 
wał kryzys. W społeczeństwie znużonym korupcją 
i walką o władzę w ramach pozornej demokracji 
zrodziło się zapotrzebowanie na silnego przywód- 
cę. Jednym z mężów opatrznościowych miał być 
Gajusz Juliusz Cezar. Jako były namiestnik kilku 
prowincji zdawał sobie sprawę, jakim niebezpie- 
czeństwem dla Rzymu mogą być silni, zjednocze- 
ni Galowie. W ich społeczeństwie 
zachodziły przemiany zmierzają- 
ce prostą drogą do własnej pań- 
stwowości. Książęta wspierani 
przez druidów, tajemniczych ka- 
płanów i wróżbitów, oraz arysto- 
krację, która dzięki nadaniom 
ziemskim przekształcała się w war- 
stwę rządzącą, były zwiastunami 
nowej epoki. W 58 roku p.n.e. 
Cezar wkroczył do Galii, wyko- 
rzystując najazd germańskich Swewów na tę krai- 
nę. Jako sojusznik kolejnych plemion celtyckich 
pobił agresora, ale nie zamierzał na tym poprze- 
stać. Rozpoczął systematyczne zajmowanie Galii 
i podbił ją w latach 57-56 p.n.e. W 52 roku p.n.e. 
plemiona galijskie zerwały się przeciw niemu do 
buntu pod wodzą zdolnego księcia Wercyngetory- 
ksa z plemienia Arwernów. Po roku Cezar zdusił 
opór powstańców. Pokonany Wercyngetoryks 
przez kilka lat był zakładnikiem Cezara, aż wre- 
szcie w 46 roku p.n.e. podczas uroczystości tryum- 
falnych Cezara w Rzymie został ścięty. 

Następcy Cezara z dynastii julijsko-klaudyj- 
skiej bez skrupułów podbijali sąsiadów, jeśli tylko 
mieli możliwość. Oktawian August w 25 roku 
p.n.e. zniósł iluzoryczną niezależność Galacji 
i oficjalnie proklamował ją prowincją. Kolejny je- 
go następca, Klaudiusz, przystąpił w 43 roku n.e. 


f Podbój Galii został dokładnie opi- 
sany przez Cezara, co umożliwiło po- 

znanie przebiegu tej kampanii i spo- 

sobów walki, a nawet nastrojów panu- 
jących w wojsku 


do podboju Brytanii. Podobnie jak Galo- 
wie plemiona celtyckich Brytanów były po- 
dzielone, co skrupulatnie wykorzystali Rzy- 
mianie. W 61 roku n.e. 
umierający władca Ice- 
nów, Prasutagus, 
zapisał w testa- 

mencie swoje Ź. 
ziemie cesarzo- $> 


e ft Młody, am- 
bitny wódz plemie- 
nia Arwernów, Wer- 
cyngetoryks, być 
może myślał o zjednoczeniu Galów i utwo- 
rzeniu silnego państwa, zdolnego do prze- 
ciwstawienia się Rzymianom, na których 
wzorował się, organizując armię i bijąc 
własną monetę 


wi (był nim wówczas następca Klaudiusza, 
Neron) oraz żonie Boudikce i córkom. Li- 
czył, że takie posunięcie zapewni bezpie- 
czeństwo jego bliskim. Rzymianie nie za- 
mierzali jednak honorować woli zmarłego, 
zwłaszcza że obawiali się wpływu druidów 
na królową. Ci bowiem byli w Brytanii znacz- 
nie silniejsi niż w Galii. Ponadto rzymscy 
urzędnicy jawnie lekceważyli miejscowe oby- 
czaje. Doszło do ostrych starć pomiędzy Ice- 
nami a rzymskimi garnizonami. Królowa 
Boudikka stanęła na czele powstania. W krót- 
kim czasie powstańcy zajęli główne 
kolonie rzymskie: Camulodunum (ob. 
Colchester), Londinium (ob. Londyn) 
i Verulamium. Większość ich mie- 
szkańców została zamordowana, 
a świątynia Klaudiusza w Camulodu- 
num zrównana z ziemią. Dopiero gdy 
do Brytanii powrócił namiestnik rzym- 
ski Gajusz Swetoniusz Paulinus na 
czele dwóch nowych legionów, sytu- 
acja odwróciła się na niekorzyść po- 
wstańców. W walnej bitwie zostali 
oni rozbici przez zdyscyplinowane 
kohorty legionistów, a ludność pod- 
dana brutalnej pacyfikacji. Zrozpa- 
czona królowa Boudikka na wieść 
o klęsce odebrała sobie życie. Po- 
wstanie Boudikki było ostatnim ak- 
tem dramatu utraty niepodległości 
przez Celtów. Co prawda, pewne ich 
skupiska żyły w Irlandii oraz w bar- 
barzyńskiej środkowej Europie, ale 
nie odegrały żadnej znaczącej roli 
politycznej. 


© Monety upamięt- 
niające zwycięstwo 
Cezara nad Wer- 
cyngetoryksem do- 
wodziły, jak wiel- 
kie znaczenie mie- 
li dla Rzymian ich 

północni sąsiedzi 


pocz. I tysiąclecia p.n.e. — indoeuropejski lud, 
Celtowie, zajmuje obszar pomiędzy górnym dorze- 
czem Dunaju, Renu i Menu (obecnie na terenach 
południowych Niemiec, wschodniej Francji) 
VIII w. p.n.e. — Celtowie rozpoczynają wielką 
wędrówkę po Europie. Pierwsza fala dociera 
do Wielkiej Brytanii. Rzymianie nadają 
Celtom nazwę Brytanów, od nazwy zamie- 
szkanej przez nich wyspy 
VII w. p.n.e. — Celtowie osiedlają się na 
terenie Galii. Jeszcze w okresie republi- 
ki Rzymianie określają ich mianem Ga- 
lów 
VIIV/VI w. p.n.e. — część plemion celtyckich 
wędruje z Galii na Półwysep Iberyjski. Tu miesza 


ną zwaną przez Rzymian Celtyberami 

ok. 400 p.n.e. — dla Europy Środkowej rozpoczy- 
na się okres dziejów zwany przez archeologów 
lateńskim (nazwa od stanowiska celtyckiego 
w Szwajcarii, La Tćne). Trwa on do końca I w. 
p.n.e. W tym czasie powstaje wiele plemiennych 
państewek celtyckich, a znaczna część obszarów 
zamieszkiwanych przez Celtów zostaje włączona 
w granice cesarstwa rzymskiego. Galowie wkra- 
czają na Nizinę Nadpadańską 

390 p.n.e. — jedno z plemion galijskich, Senonowie, 
pod wodzą Brennusa wkracza do Italii i plądruje 
północną i środkową część Półwyspu Apenińskie- 
go. Rzymskie pospolite ruszenie zostaje rozbite nad 
rzeką Allia, a miasto Rzym zdobyte i spalone 
pocz. III w. p.n.e. — plemiona celtyckie ze środ- 
kowej Europy rozpoczynają penetrację Półwyspu 
Bałkańskiego. Z Brytanii inna grupa Celtów osied- 
la się w Irlandii 

279 p.n.e. — jedno z wielkich plemion celtyckich, 
Galatowie, podczas przemarszu przez tereny Gre- 
cji zajmuje Delfy. Zarówno okręgi kultowe, jak 
i domy mieszkalne zostają obrócone w zgliszcza 
ok. 277 p.n.e. — Galatowie przeprawiają się przez 
Hellespont do Azji Mniejszej. Tu, w środkowej 


dają kilka niezależnych państewek 

225-222 p.n.e. — po trzyletnich zmaganiach mię- 
dzy Rzymianami a mieszkańcami Galii Przedal- 
pejskiej Nizina Nadpadańska zostaje spacyfiko- 
wana przez legiony i uchwałą senatu przekształ- 
cona w kolejną prowincję rzymską 

167 p.n.e. — król Pergamonu Eumenes II odnosi 
wspaniałe zwycięstwo nad Galatami. Z tej okazji 
wystawia w Pergamonie ołtarz upamiętniający to 
wydarzenie 

62 p.n.e. — królestwa galackie jednoczą się w jedno 
państwo pod protektoratem Imperium Romanum 
52 p.n.e. — w Galii wybucha groźne powstanie pod 
wodzą Wercyngetoryksa z plemienia Arwernów. Zo- 
staje ono dosyć szybko zdławione przez wojska Ga- 
jusza Juliusza Cezara. Wercyngetoryks, oblężony 
w twierdzy Alesii, składa broń i trafia do rzymskiej 
niewoli. Po kilku latach, w 46 r. p.n.e., zostaje ścięty 
podczas uroczystego tryumfu Cezara w Rzymie 

25 p.n.e. — Oktawian August przekształca Galację 
w prowincję rzymską 

61 n.e. — w Brytanii wybucha powstanie pod wo- 
dzą królowej Icenów Boudikki, spowodowane 
licznymi upokorzeniami, jakie jej lud oraz ona sa- 
ma doznali od Rzymian. W ciągu roku namiestni- 
kowi Brytanii Gajuszowi Swetoniuszowi Paulinu- 
sowi udaje się opanować sytuację. Na wieść 


się z miejscowymi plemionami w jedną grupę etnicz- || 


części Półwyspu Anatolijskiego (Galacji), zakła- | 


o klęsce Boudikka popełnia samobójstwo | 
[ ] 


Schyłek cesarstwa 
rzymskiego 


W V wieku naszej ery istniejące od roku 395 cesarstwo zachodniorzymskie 
poczęło chylić się ku upadkowi. Plemiona germańskie już od dawna nękały 
rubieże potężnego niegdyś imperium i osiedlały się w jego przygranicznych 
prowincjach. Doszło do paradoksalnej sytuacji, w której kolejni cesarze 
nadawali barbarzyńskim wodzom godności lokalnych dowódców, godząc 
się na dokonywane przez nich grabieże, nierzadko na majątkach obywateli 
rzymskich. W Rzymie najważniejsze godności piastowali wodzowie ger- 
mańscy. W ich rękach spoczywała też realna władza. 


iedy w 425 roku władzę w zachodniej 

k części cesarstwa rzymskiego objął Wa- 

lentynian III, do rywalizacji o wpływy 

w państwie przystąpiła z jednej strony matka 
cesarza Galla Placydia, z drugiej zaś trzej naj- 
wybitniejsi wówczas dostojnicy i dowódcy 
wojskowi. Dwaj byli Rzymianami. ale trzeci, 
najsilniejszy z nich, Aecjusz, 
pochodził z miasta Duro- 
storum nad dolnym Duna- 
jem i z pewnością w jego 
żyłach płynęła germańska 
krew. Okazał się jednak nie- 
zbędny jako naczelny wódz, 
magister utriusque militie, 
w młodości bowiem spędził 
wiele lat w niewoli u Hu- 


© Okres późnego cesar- 
stwa to czas nieustannych 
walk rzymskich legionów 
z wojskami barbarzyńców, 
którzy coraz zuchwalej prze- 
łamywali rzymskie umoc- 
nienia i przekraczali grani- 
ce, plądrując położone w ich 
pobliżu prowincje 


nów, przez co doskonale był zorientowany w ich 
obyczajach i taktyce walki, a ponadto znał ich 
język. Hunowie — potężny liczebnie lud turec- 
ki przybyły ze stepów Azji — byli w owym 
czasie w obu częściach Imperium Romanum 
postrzegani jako czynnik sprawczy procesu, 
który późniejsi historycy nazwali wielką wę- 
drówką ludów. 

Pomimo ogromnego wpływu na cesarza i je- 
go matkę Aecjusz miał przynajmniej dwóch 
potężnych i zaciętych wrogów: komesa A fry- 
ki obdarzonego niepospolitymi zdolnościami 
wojskowymi, Bonifacjusza, i Feliksa, który na 
równi z Aecjuszem sprawował najwyższe do- 
wództwo w armii. Bonifacjusz i Feliks cieszy- 
li się cichym poparciem Placydii, której nie 
w smak była kuratela Aecjusza. Germański wódz 
zorganizował bowiem prywatną armię bucella- 
rii, która bardzo skutecznie terroryzowała i usu- 
wała z grona żyjących jego przeciwników. 
W 430 roku ci właśnie ludzie zamordowali 
Feliksa wraz z żoną, co wzbudziło lęk nie tyl- 
ko w afrykańskich włościach Bonifacjusza, 


jące to zadanie Bonifacjuszo- 


ale i na dworze cesarskim rezydującym w Ra- 
wennie. Rzym mocno podupadł i z rangi sto- 
licy państwa spadł do roli prowincjonalnego 
miasta, w którym wprawdzie urzędował pa- 
pież. istniał senat, a cesarz utrzymywał swoją 
rezydencję, ale gościł w nim nader rzadko. 


Wandalowie 


Bonifacjusz czuł się rze- 
czywiście zagrożony przez 
Aecjusza. Prawdopodobnie 
chcąc bronić swojej pozycji 
jedynego władcy Afryki, zde- 
cydował się na sprowadze- 
nie na swe terytorium ger- 
mańskiego plemienia Wan- 
dalów, którym przewodził wy- 
bitnie zdolny, ale jednocześ- 
nie przebiegły i wiarołomny 
wódz Genzeryk. W 429 ro- 
ku wylądował on w Afryce 
i nie zważając na jakieko|- 
wiek układy z Rzymianami, 
zaatakował z terenów Mau- 
retanii i Numidii wschodnie 
posiadłości Bonifacjusza. 
Choć z Rawenny natychmiast 
nadeszły rozkazy obrony prowincji afrykań- 
skich i stosowne pełnomocnictwa powierza- 


wi, to Rzymianin ponosił 
klęskę za klęską, tracąc 
tak ważne ośrodki, jak 
Hippona czy Karta- 
gina. W rezultacie 
Wandalom udało się 
stworzyć własne 
państwo na tere- 
nie Afryki, Boni- 
facjusz zaś został, 
ku niezadowoleniu 
Aecjusza, odwoła- 
ny na dwór cesar- 
ski. Jakież było 
zdziwienie Aecju- 
sza, gdy w Rawennie 
pokonany wódz otrzy- 
mał najwyższe dowódz- 
two w armii i zaszczyt- 
ny tytuł patrycjusza. Roz- 


wścieczony. postanowił wydać rywalowi bi- 
twę., do której doszło pod Arminium. Wojska 
Aecjusza poniosły wprawdzie klęskę, lecz cięż- 
ko ranny Bonifacjusz wkrótce zmarł. Wyko- 
rzystując tę sytuację, Aecjusz poprosił o po- 
moc Hunów i na ich czele w 433 roku zaata- 
kował tereny Italii. W zamian za tę przysłu- 
gę musiał jednak oddać im w użytkowanie 
dwie rzymskie prowincje: Walerię i Panonię, 
czemu dwór w Rawennie mógł się jedynie 
bezsilnie przyglądać. Ponadto Aecjusz ponow- 
nie zażądał stanowiska magister utriusque 


1 © Stylichon, rzymski wódz 
i mąż stanu pochodzenia wan- 
dalskiego, skutecznie powstrzy- 
mywał napór plemion bar- 
barzyńskich na cesarstwo, 
pokonując m.in. Wizygotów 
pod wodzą Alaryka. Po śmier- 
ci Stylichona Alaryk — ja- 
ko pierwszy barbarzyńca 
od czasów najazdów Galów 
w IV w. p.n.e., złupił Imperium 
Romanum. Wstrząs, przeżyty 
przez Rzymian w związku z je- 
go najazdem w 410 r., odbił się 
na ich stosunku do wszystkich 
barbarzyńców, w tym do dostoj- 
ników, w których żyłach płynęła ger- 
mańska krew 


militie oraz godności rzymskiego patrycjusza, 
na co zarówno Placydia, jak i Walentynian III 
musieli wyrazić zgodę. Ponadto zwycięski wódz 
poślubił wdowę po przeciwniku, co znacznie 
wzmocniło jego pozycję, jako że przejął po 
Bonifacjuszu nie tylko ogromny majątek, ale 
i jego zastępy prywatnej armii najemników. 

W tym czasie w Afryce Genzeryk z jednej 
strony przystąpił do rozbudowy floty na nie- 
spotykaną skalę, z drugiej zaś rozpoczął roko- 
wania z Rzymianami, w wyniku których uzy- 
skał status oficjalnego sprzymierzeńca Rzy- 
mu. foederati, i z tego tytułu otrzymał zie- 
mie w Numidii i Mauretanii. W zamian mu- 
siał opuścić inne okupowane terytoria rzym- 
skie w Afryce. Dla Genzeryka układ z Rzymem 
oznaczał jedynie czasowe zawieszenie broni. 
W 439 roku jego wojska zajęły ponownie 
Kartaginę i tym razem nie miały już zamiaru 
opuszczać tego najbogatszego miasta w Afry- 
ce. Rzym — zagrożony od północy z terenów 
Galii przez Wizygotów, Burgundów i Franków 

ponownie poszedł na ustęp- 
stwa wobec Wandalów 
i w 442 roku zezwolił 
im na stworzenie na 
ziemiach dawnych 
prowincji afry- 
kańskich nie- 


t Rozległe stepy Panonii upodobali sobie Hunowie, którym jej krajobraz przy- 
pominał ojczyznę w dalekiej Azji. Stąd hordy ich znakomitych jeźdźców wypu- 


szezały się na zachód 


zależnego państwa. Apetyt króla Wandalów 
nadal jednak wzrastał. Potężna flota Genzery- 
ka zajęła najpierw Sardynię, następnie Korsy- 
kę, a w końcu nawet Sycylię. Frankowie z ko- 
lei opanowali Kolonię i Trewir, a Wizygoci 
usadowili się na dobre w południowej Galii. 
Aecjusz zdołał wprawdzie powstrzymać napór 
Burgundów i Franków, wykorzystując niesna- 
ski pomiędzy germańskimi plemionami, ale 
stawało się jasne, że władza Rzymu jest na 
tych obszarach iluzoryczna. W dodatku daw- 
ne imperium utraciło jeszcze jedną prowincję 

Brytanię, którą około 450 roku całkowicie 
podporządkowali sobie Saksoni. Tak więc ce- 
sarstwo zachodniorzymskie rozpadało się 
w zastraszającym tempie i znikąd nie mogło 
oczekiwać pomocy. Cesarze w Konstantyno- 


polu mieli bowiem własne problemy z Huna- 
mi i Persami — jedynie olbrzymie haracze pła- 
cone Hunom utrzymywały niepewną niepod- 
ległość ich państwa. 


Attyla 


Cesarstwo zachodniorzymskie pomimo licz- 
nych wrogów miało, przynajmniej na razie, 
jednego potężnego sprzymierzeńca. Był nim 
władca Hunów Attyla, który niejednokrotnie 
wspierał Aecjusza w rozprawach z plemiona- 
mi germańskimi. Hunowie — etnicznie obcy 
Germanom — niewiele mieli z nimi wspólne- 
go, poza tym że, podobnie jak Rzymianie, za- 
wzięcie ich zwalczali. Kłopot z Hunami polegał 
jednak na tym, że w swo- 
im pochodzie na zachód 
spychali plemiona germań- 
skie na tereny cesarstwa 
zachodniorzymskiego, 
co przyspieszyło jego cał- 


kowity rozpad. Sami byli na 
razie zainteresowani bogac- 
twami cesarstwa wschodniego, 
z którego otrzymywali olbrzy- 
mie ilości złota w ramach okupu. 
W 449 roku doszło jednak do wy- 
darzenia, które odmieniło przyjazne 
stosunki Rzymian i samego Aecjusza z Hu- 
nami. Otóż siostra Walentyniana III, Honoria, 
szukając ratunku przed narzuconym jej małżeń- 
stwem z senatorem Herkulanusem, wysłała do 
Attyli poselstwo z prośbą o pomoc. Potwier- 
dzeniem prawdziwości tej misji był jej pierścio- 
nek. Król Hunów potraktował go jako propo- 
zycję małżeństwa z cesarską siostrą, co sprawi- 
ło mu widoczną radość, ponieważ ochoczo wyra- 
ził zgodę na wżenienie się w tak zacną rodzinę. 


Jakież było jego oburzenie, gdy Aecjusz, Pla- 
cydia i sam Walentynian III odrzucili jego 
matrymonialną ofertę. Nawet interwencja ce- 
sarza wschodniorzymskiego Teodozjusza II. 
który w wydaniu Honorii widział korzyści dla 
swego państwa (a przynajmniej szansę ocale- 
nia resztek skarbu), nie odniosła żadnego re- 
zultatu. Poselstwo Hunów, przybyłe po narze- 
czoną, odprawiono z niczym, co Attyla po- 
traktował jako osobistą zniewagę. Jednocześ- 
nie w tym trudnym okresie zmarła Galla Pla- 
cydia. Na wiosnę 451 roku wojska Hunów 
wraz ze spychanymi plemionami germański- 
mi, które Attyla „skłonił” do współpracy, do- 
tarły do północnej Galii, w okolice dzisiejszej 
rzeki Marny. Tu w czerwcu 451 roku doszło 


Morze 
Północne ; 


uzg granice cesarstwa ok. r. 400 
państwa germańskie na 

opt obszarze cesarstwa 
zachodniorzymskiego 


© Wbrew wielu opiniom o bar- 
barzyństwie Attyli był to czło- 
wiek jak na owe czasy nieźle 
wykształcony, być może za spra- 
wą licznie przebywających 
w jego niewoli wykształconych 
/ Rzymian. Budził jednak w oto- 
87 czeniu tyle lęku, że nazywano go 
A/  „biczem bożym” 


granice die 


EJ] cesarstwo 


zasięg pań 


na Polach Katalaunijskich do jednej 

z największych bitew starożytności. Nie 
została ona jednoznacznie rozstrzygnięta, Ae- 
cjusz jednak zdołał powstrzymać napór Hu- 
nów, stąd wielu późniejszych historyków uzna- 
je ją za zwycięstwo Rzymian. Wprawdzie w na- 
stępnym roku Attyla spustoszył północną lta- 
lię i podszedł pod mury samego Rzymu, jed- 
nak głód i choroby skłoniły go do opuszcze- 
nia zdobytych terenów. Ponadto do wodza Hu- 
nów przybył osobiście papież Leon I i skło- 


schodniorzymskie 


wa Hunów za Attyli 


nił go do odstąpienia od marszu w głąb kraju 
w zamian za zwyczajowy okup. W roku 453 Hu- 
nowie sami znaleźli się w niebezpieczeństwie. 
Najpierw zmarł niespodziewanie Attyla, nieco 
później ich armia poniosła dotkliwą klęskę z rąk 
Gepidów, którzy zajęli obszar w okolicach dol- 
nego Dunaju. Hunowie wycofali się daleko na 


© W armii rzymskiej jazda początkowo spełniała je- 15 
dynie funkcję oddziałów zwiadowczych i pomocniczych. Po 
Dopiero konfrontacja Rzymian z barbarzyńcami ze 


wschodu uzmysłowiła legionowym 
dowódcom konieczność rozbu- 
dowy tej formacji, aby po- A ) Ą 
wstrzymać ataki kawa- A 
lerii nieprzyjaciela TAJ "a EE 


/ 


Diecezja Pontika 


© Wizygoci przejęli wiele umie- 
jętności rzymskich w zakresie pro- 
wadzenia bitwy. Dotyczyło to przede 
wszystkim uzbrojenia piechoty 
w tarcze, włócznie i miecze oraz 
ustawiania jej w liniowym szy- 
ku bojowym 

wschodnie stepowe równiny, a ich | 
miejsce niepodzielnie zajęli Ger- 
manowie. 


Aecjusz 


Jako plemię germańskie, Ge- 
pidowie szybko znaleźli wspól- 
ny język ze swymi pobratymcami: Herulami, 
Ostrogotami i Skirami. Rzymianie, nie widząc 
innego wyjścia, powrócili do stosowanej wcześ- 
niej praktyki zaciągania germańskich najem- 
ników, by wzmocnić uszczuplone legiony. Z za- 


CZ 


1) 


dowoleniem przyjęli również objęcie tronu 
w państwie Wizygotów przez Teodoryka Il, 
który okazywał dość przyjazne gesty wobec 
cesarstwa. Doszło nawet do tego, że dobro- 
wolnie przyjął status foederati, co, przynaj- 
mniej formalnie, likwidowało jego niezależ- 
ność. Sytuacja wydawała się stabilizować, a jed- 
nak w Rzymie doszło do burz- 
liwych wydarzeń, które osta- 
tecznie zniweczyły szansę na 
spokój w państwie. 
Aecjusz budził lęk, 
ale jednocześnie rosła 
przeciwko niemu opozycja 
związana z dwo- 


s 


rem. Wiele źródeł wskazuje na 
to, że Aecjusz blokował wszel- 
kie próby zreformowania pań- 
stwa. Dotyczyło to zwłaszcza prób likwi- 

dacji korupcji w sądach i podniesienia 

prestiżu adwokatów. Jako zwolennik do- 

puszczania do stanowisk wyłącznie przed- 
stawicieli oligarchii latyfundystów, nie był 
zainteresowany takimi zmianami. Z ko- 
lei względny spokój na granicach powo- 
dował, że zdolny strateg przestawał być 
niczbędny dla państwa. Ponadto znów 
pojawiły się antygermańskie nastroje wśród 
Rzymian, a Aecjuszowi nigdy nie zapo- 

mniano jego pochodzenia. Niechęć do wo- 
dza nasiliła się, gdy doszły do dworu słuchy, 
że dumny dowódca armii zamierza wydać swe- 
go syna Gaudencjusza za córkę samego cesa- 
rza, Placydię. Do zamachu doszło w 454 roku, 
w pałacu cesarskim w Rzymie w czasie au- 
diencji. Wraz z Aecjuszem śmierć ponieśli je- 
go współpracownicy, a na ich miejsce powo- 
łano ludzi z otoczenia cesarza. Walentynian III 
nie cieszył się długo zwycięstwem. W marcu 


455 roku podczas ćwiczeń wojskowych na 
Polu Marsowym dawni towarzysze Aecjusza 
z jego osławionej prywatnej gwardii, Optyla 
i Traustyla, zasztyletowali cesarza na oczach 
żołnierzy. Jednocześnie obwołali cesarzem przy- 
wódcę spisku, senatora Petroniusza Maksymu- 
sa. Ten, poślubiając wbrew jej woli wdowę po 
Walentynianie III, Eudoksję, chciał zalegali- 
zować swoje prawa do tronu. Aby jeszcze bar- 
dziej umocnić własną pozycję ożenił syna Pal- 
ladiusza z drugą córką zamordowanego ccsa- 
rza, Eudokią. To przypieczętowało zgubę uzur- 
patora. Eudokia była bowiem już zaręczona, 
i to nie z byle kim, tylko z synem króla Wan- 
dalów, Hunerykiem. Takie posunięcia w Rzy- 
mie musiały wywołać nieprzyjazną reakcję 
Genzeryka. W czerwcu 455 roku Wandalowie 
wkroczyli do Wiecznego Miasta i przez dwa 
tygodnie systematycznie grabili dobytek jego 
mieszkańców. Ponadto Genzeryk uwiózł ze so- 
bą zarówno cesarzową Eudoksję, jak i obie jej 
córki. Uzurpator Petroniusz Maksymus podzie- 
lił los wielu poprzedników, którzy zbytnio prag- 
nęli cesarskiej purpury, i został zabity przez 
spanikowany tłum na ulicach miasta. W całym 
państwie nastąpił teraz nieopisany bałagan, w pro- 
wincjach pojawiali się liczni samozwańczy ce- 
ze, a prawo do mianowania legalnego ce- 
sarza zaczął sobie rościć władca wschodnio- 
rzymski, Leon. Chciał on bowiem ponownie zjed- 
noczyć państwo. 


sa 


Rycymer, Orestes, Odoaker 


Po śmierci Aecjusza jego miejsce zajął 
równie utalentowany, co bezwzględny 


e Zwycięzcami w walce o Italię oka- 

zali się Ostrogoci, pokonując pod 

wodzą Teodoryka Wielkiego swych 

germańskich pobratymców, podle- 

głych Odoakrowi. Sukces zawdzię- 
czali głównie wspaniałym oddziałom 
jazdy, których dowódcy byli często 
wychowankami rzymskich taktyków 
i strategów 


wódz, wywodzący się z germańskiego plemienia 
Swewów (Swebów) — Rycymer. Po serii sukcesów, 
jakie odniósł w walce z Wandalami, w wyni- 
ku których odebrał im Sardynię, Korsykę i Sy- 
cylię, otrzymał najwyższe stanowisko w armii 
i w ten sposób stał się najbardziej wpływową 
postacią w państwie. Nie tylko bowiem spra- 
wował realne rządy, ale dokonywał wymiany 
kolejnych cesarzy na coraz bardziej bezwolne 
marionetki, ani trochę nie przejmując się opi- 
nią Konstantynopola w tej sprawie. Wpraw- 
dzie władza Rycymera nie sięgała zbyt daleko 
i poza ltalią obejmowała jedynie Recję i No- 
ricum (czyli obszary dzisiejszej Szwajcarii 
i wschodniej Austrii), nadal jednak uznawany 
był on za rzeczywistego pana Rzymu. Miał te- 
go świadomość również cesarz Leon, który 
nakłaniał Rycymera do przyjęcia godności pa- 
trycjusza i stanowiska wielkorządcy Zachodu 
z ramienia Konstantynopola. Rycymer był zbyt 
ambitny. aby przyjąć to wysokie, ale jednak 
podległe stanowisko urzędnicze. A tymczasem 
Imperium Romanum rozpadło się na dobre. 
W Afryce rządzili Wandalowie, w Hiszpanii 


zaczęli budować własne państwo Wizygoci, a Ga- 
lia była podzielona pomiędzy Franków, Burgun- 
dów, Alemanów i część plemion wizygockich. 
W Panonii z kolei za zgodą marionetkowego 
cesarza Marcjana zamieszkali Ostrogoci, Dal- 
macją zaś niczym udzielny książę (jeszcze od 
czasów Aecjusza) władał Marcellinus. 

W kwietniu 472 roku purpurę cesarską przy- 
wdział Anicjusz Olibriusz, mąż młodszej siostry 
Walentyniana III, Placydii. Od samego początku 
popadł w konflikt z Rycymerem, który akurat 
z pomocą Burgundów oblegał w Rzymie Proko- 
piusza Antemiusza — cesarza przysłanego przez 
Konstantynopol. W lipcu połączone siły Rycy- 
mera i Burgundów wdarły się do miasta: Rzym 
po raz kolejny przeżył straszliwą rzeż mieszkań- 
ców i grabież ich mienia. Wkrótce jednak rozsta- 
li się ze światem wszyscy sprawcy tych tragicz- 
nych wydarzeń: Antemiusz został zamordowany 
przez Burgundów. a Rycymer i cesarz Olibriusz 
zmarli najprawdopodobniej śmiercią natura|- 
ną. Władzę w mieście przejął teraz zwycięski 
wódz Burgundów, siostrzeniec Rycymera, Gun- 
dobad. Ponieważ nie miał on — z racji pochodze- 
nia — nadziei na objęcie tronu, przyjął strategię 
swych poprzedników i osadził na nim całkowi- 
cie ubezwłasnowolnionego Gliceriusza. Ponad- 
to przezornie uznał nominalne zwierzchnict- 
wo Konstantynopola, co spowodowało, że 
miejsce Gliceriusza zajął wkrótce — ak- 
ceptowany przez cesarza Wschodu, 
Leona — Juliusz Nepos. Nowy władca 
unikał walk zewnętrznych, starając 
się wypracować system pokojowych 
porozumień z otaczającymi Italię 


© Q Twórca potęgi Ostrogotów, 
Teodoryk Wielki, rezydujący we 
wspaniałym pałacu w Rawennie, 
z której uczynił stolicę swego pań- % 
stwa, starał się utrzymywać popraw- v 
ne stosunki ze wschodnim sukceso- 
rem Imperium Romanum. Jego na- 
stępcy mieli jednak mniej szczęścia. Naj- 
pierw część Italii zajął cesarz Justynian 
Wielki, a następnie w 568 r. całe państwo 
Ostrogotów padło ofiarą Longobardów 
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plemionami za cenę rezygnacji z resztek posiad- 
łości rzymskich w prowincjach ościennych. 
Popełnił jednak katastrofalny błąd, powierzając 
godność patrycjusza i naczelnika wojsk pocho- 
dzącemu z Panonii Orestesowi, którego aspiracje 
znacznie wykraczały poza powierzone mu przez 
cesarza funkcje. Kilka miesięcy po objęciu do- 
wództwa nad armią Orestes zbuntował się i zajął 


Rawennę, w której akurat przebywał Nepos. Ce- 
sarz opuścił miasto bez walki. choć oficjalnie 
nigdy nie zrzekł się swej godności. W paździer- 
niku 475 roku Orestes intronizował swego kilku- 
letniego syna Romulusa Augustulusa, tak aby 
całkowicie podporządkować sobie sprawy pań- 
stwa. Władza jego skurczyła się zresztą już tylko 
do obszaru Italii i niewielkiego skrawka Galii 
Narbońskiej. W dodatku skarb państwa świecił 
pustkami i uzurpator nie był w stanie wypłacać 
żołdu oddziałom najemników germańskich. 
W tej sytuacji armia zażądała dla siebie jednej 
trzeciej ziem Italii jako spłaty zaległych zobo- 
wiązań, czemu stanowczo sprzeciwili się wielcy 
właściciele ziemscy, których interesów pilnie 
strzegł Orestes. W odpowiedzi na to w szeregach 
najemników wybuchł bunt. Nowym władcą Rzy- 
mu okrzyknęli jednego z dowódców z plemienia 
Skirów, Odoakra. Przezorny Odoaker 23 sierp- 
nia 476 roku zdetronizował Romulusa Augu- 
stulusa (co uważa się za datę kończącą istnienie 
cesarstwa zachodniorzymskiego). jednak daro- 
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wał mu życie, a nawet sprezentował dość po- 
każny majątek ziemski. Żołnierzom obiecał 
nadziały ziemi, choć posunięcie to podyktowa- 
ne było koniecznością utrzymania armii do walki 
z Orestesem. W sierpniu 476 roku Orestes został 
ostatecznie pokonany w Placencji i niemal na- 
tychmiast stracony. Nowy pan Italii ogłosił wów- 
czas przywrócenie jedności Imperium Romanum. 


425 — cesarzem zachodniorzymskim zostaje 
Walentynian III, w rzeczywistości jednak wła- 
dzę sprawuje matka, Galla Placydia, oraz ry- 
walizujący wodzowie: Aecjusz, Feliks i Bo- 
nifacjusz 
429 - Wandalowie pod wodzą Genzeryka 
zajmują prowincje rzymskie w Afryce 
433 - pomiędzy oddziałami Aecjusza i Boni- 
facjusza dochodzi do bitwy pod Arminium, 
w wyniku której ginie Bonifacjusz; Aecjusz 
ponownie zostaje naczelnym wodzem armii, 
uzyskując jednocześnie tytuł patrycjusza 
442 — w wyniku traktatu pomiędzy Rzymem 
a Genzerykiem państwo Wandalów w Afryce 
oficjalnie uzyskuje niezależność 
451 — Aecjusz powstrzymuje pochód Hunów 
w bitwie na Polach Katalaunijskich; wprawdzie 
bitwa nie została jednoznacznie rozstrzygnię- 
ta, jednak wielu historyków określa ją mianem 
ostatniego wielkiego zwycięstwa Rzymian 
452 — Attyla pustoszy północną Italię, pod- 
chodząc pod mury Rzymu: na skutek braku 
żywności, chorób, a także dzięki okupowi 
wypłaconemu mu przez papieża Leona I od- 
stępuje od zdobywania miasta 
453 — śmierć Attyli; nad dolnym Dunajem 
Hunowie ponoszą klęskę w walce z Gepi- 
dami i wkrótce wycofują się daleko na 
wschód 
454 — Walentynian III wespół ze swy- 
mi dworzanami dokonuje udanego za- 
machu na Aecjusza 
455 — w wyniku spisku Petroniusza 
Maksymusa i dawnych popleczni- 
ków Aecjusza Walentynian III zo- 
staje zamordowany; jednocześnie 
Wandalowie zajmują Rzym 
472 — przywołani przez uzurpa- 
tora Orestesa Burgundowie pu- 


A stoszą Wieczne Miasto i zabijają 
mianowanego przez Konstantyno- 
pol cesarza Antemiusza; władzę na 


krótko przejmuje wódz Burgundów 
Gundobad 
475 — Orestes wprowadza na tron kilku- 
letniego syna, Romulusa Augustulusa; rze- 
czywistą władzę sprawuje Orestes 
476 — w wyniku buntu germańskich najemni- 
ków, którym Orestes nie wypłacił żołdu, pa- 
nem Rzymu okrzyknięto jednego z ich wo- 
dzów, Odoakra; Romulus Augustulus traci 
tron, zachowuje jednak życie: Orestes zosta- 
je zgładzony 
477 — Odoaker odsyła insygnia cesarskie 
do Konstantynopola, uznając w ten sposób 
zwierzchnictwo tamtejszych władców 
488 — Zenon namawia Teodoryka Wielkiego, 
władcę Ostrogotów, do zajęcia Italii 
493 — po zwycięstwie nad Odoakrem Teodo- 
ryk Wielki zakłada na zdobytych terenach 
państwo Ostrogotów 


W 477 roku odesłał insygnia władzy na dwór 
w Konstantynopolu. Nowy cesarz Zenon nie da- 
rzył jednak Odoakra sympatią i w 488 roku na- 
kłonił do zaatakowania Italii ambitnego króla 
Ostrogotów, Teodoryka Wielkiego. Ostatnie 
bastiony Odoakra uległy najeźdźcom pięć lat 
później — w roku 493. Na gruzach największej 
niegdyś potęgi świata wyrosło państwo Ostrogo- 
tów, które zwiastowało narodziny nowej epoki. 


Barbarzyńcy 


W połowie IV wieku na obszarze wschodniej Europy pojawili się przybysze 
z dalekiej Azji — Hunowie. Ten lud pochodzenia tureckiego wiódł koczowni- 
czy tryb życia, a głównym jego zajęciem obok grabieży był wypas koni 

i bydła. Hunowie nie budowali własnych miast, a te, które znali, traktowali 
jedynie jako potencjalne obiekty do zdobycia i złupienia. Zakładali wpraw- 
dzie sezonowe siedziby przypominające niekiedy obwarowane osady, ale 
miały one raczej charakter rozległych obozowisk. 


koło 375 roku Hunowie 

dotarli nad dolny Dunaj, 

siejąc przerażenie wśród 
zamieszkujących ten obszar lu- 
dów germańskich. Po drodze 
złamali opór Wizygotów, którzy 
nie mając innego wyjścia, sfor- 
sowali Dunaj i weszli na obszar 
cesarstwa rzymskiego. Drugą 
ofiarą Hunów byli Ostrogoci 
również oni zostali zmuszeni 
do opuszczenia swoich siedzib. 
Oba ludy nie zamierzały jednak 
pogodzić się z klęską. Osłabione 
cesarstwo rzymskie stanowiło 
doskonałą okazję do powetowa- 
nia sobie poniesionych strat. 
Bez skrupułów zaczęli więc ma- 
sowo niszczyć i rabować rzym- 
skie osady. W 378 roku cesarz 
Walens postanowił ukrócić samo- 
wolę Wizygotów i pod Adriano- 
polem w Tracji stoczył z nimi bit- 
wę. Straty po obu stronach były 
znaczne, a w bitwie poległ sam 
rzymski imperator. Rzymianom 
udało się osiągnąć tylko tyle, że 
Wizygoci zamiast na Italię ru- 
szyli na Grecję. Następca Wa- 
lensa, Teodozjusz I Wielki. prze- 
kupstwem i intrygami zdołał 
poróżnić Wizygotów z innymi 
germańskimi nacjami, dzięki 
czemu cesarstwo odzyskało na 
pewien czas spokój. Hunowie 
w tym czasie posuwali się dalej 
na zachód, co wzbudziło zamęt 
wśród Germanów mieszkają- 
cych nad Renem. Kolejne ple- 
miona pierzchały przed hordami 
Hunów, a następnie ponownie 
łączyły się w większe grupy, tyle że 
w innym składzie etnicznym. W 406 ro- 
ku na czele takiej na poły przypadko- 
wej mieszanki germańskiej stanął 
młody wódz o awanturniczym uspo- 
sobieniu — Radagajs. Przekroczywszy 
Alpy, postanowił nieco dłużej zaba- 
wić w Italii, słusznie licząc na zasob- 
ne kieszenie Rzymian. Panika na Pół- 
wyspie Apenińskim stworzyła szansę 
Stylichonowi, naczelnemu wodzowi 
cesarstwa zachodniego, który jako 


Wandal z pochodzenia popadł 
akurat w niełaskę. Nie mając 
jednak zbyt licznych sił na pół- 
wyspie, odwołał legiony z Galii, 
gdyż liczył zapewne na lojalność 
Franków. Italia istotnie została 
uchroniona przed skutkami bar- 
barzyńskiego najazdu. Jednak 
odepchnięte siły Radagajsa prze- 
kroczyły tym razem Dunaj, co 
spowodowało ruchy tamtejszych 
plemion. W rezultacie bałaganu, 
jaki nastąpił w końcu grudnia 
406 roku, Wandalowie, Swewo- 


© Cesarz Honoriusz bał się bar- 
barzyńców, ale jednocześnie po- 
wierzał im najwyższe stanowiska 
w swojej administracji 


wie (Swebowie), Burgundowie, Alemanowie i irań- 
scy Alanowie przekroczyli system umocnień gra- 
nicznych wzdłuż Renu, nieopodal dzisiejszej 
Moguncji. Stylichon zawezwał Wizygotów z Pół- 
wyspu Bałkańskiego. Był to jego największy błąd 
polityczny. Oskarżony o spisek, został w 408 ro- 
ku zamordowany, ponoć za przyzwoleniem sa- 
mego cesarza Honoriusza. Tym samym Rzymia- 
nie pozbawili się najzdolniejszego z wodzów 
i nie już nie mogło odmienić tragicznego położe- 
nia państwa. Wizygoci nie zamierzali bowiem 
odgrywać roli jego strażników. Nie mieli również 


f  Wizygocki wódz Alaryk pierwszy (od VI w. p.n.e.) naruszył nietykalność 
Rzymu. Jego wojska zdobyły Wieczne Miasto i doszczętnie je splądrowały 


ochoty na opuszczenie żyznych ziem Italii. Fran- 
kowie natomiast, nie ufając swoim germańskim 
pobratymcom, zaczęli umacniać pozycje w Galii, 
gdyż słusznie przewidywali, że wojenne węd- 
rówki plemion jeszcze się nie zakończyły. 


Na gruzach cesarstwa 


W 407 roku cesarz Honoriusz postanowił wy- 
cofać legiony z Brytanii. Nie było sensu dłużej 
bronić wyludnionej kolonii, która utraciła zna- 
czenie gospodarcze, a z północy bez ustanku ata- 
kowali ją Piktowie. Nie uchroniło to jednak ce- 
sarstwa przed kolejnymi ciosami. Dwukrotnie, 


1. Pierwszym barbarzyńskim władcą, który 
przez chrzest wszedł do rzymskiej Europy, 
był Chlodwig — król Franków 


w 410 i 455 roku, imperium przeżyło najazdy, 
których ofiarą padło Wieczne Miasto. Za pierw- 
szym razem sprawcami tragedii byli Wizygoci 
pod wodzą Alaryka I, za drugim — Wandalowie 
dowodzeni przez Genzeryka. Bunt Odoakra, ger- 
mańskiego wodza w służbie rzymskiej, w 476 roku 
stanowił tylko smutne potwierdzenie końca ist- 
nienia wielkiego ongiś cesarstwa. Wandalowie 
w tym czasie budowali zręby swojego państwa 
w północnej Afryce. a Wizygoci pod wodzą Ataul- 
fa weszli do południowej Galii i wokół jednego 
z jej głównych miast, Tuluzy. utworzyli niewiel- 
kie, ale silne państwo. Wkrótce przekroczyli Pi- 
reneje i wtargnęli do Hiszpanii. W 2. połowie 
V wieku, za panowania Euryka, wyparli resztki 
administracji cesarskiej i sami podjęli dzieło bu- 
dowy własnego królestwa. 

Na zajętych przez barbarzyńców obszarach 
byłych prowincji cesarstwa rzymskiego zaczęły 
powstawać państwa o charakterze odmiennym od 
wcześniejszych związków plemiennych. Dotych- 
czasowa germańska wspólnota plemienna opiera- 
ła się na demokracji wojennej. Wszelkie decyzje 
dotyczące polityki plemienia podejmował wiec. 
w skład którego wchodzili wszyscy wojownicy. 
Decydujący głos miał wódz lub książę (rzymski 
dux) oraz starszyzna rodowa. Często zamiast niej 
wokół księcia funkcjonowała rada plemienna zło- 
żona z naczelników rodów bądź klanów. Po upad- 
ku cesarstwa rzymskiego dawne uprawnienia na- 
czelników klanów zostały ograniczone na rzecz 
księcia i wyznaczonych przez niego urzędników. 
Nie powstała jednak administracja oparta na za- 
wodowej warstwie urzędniczej ani urzędy o Ściś- 
le określonych kompetencjach. Władca osobiście 


© W okresie wędrówki ludów przestały 
obowiązywać w Europie jakiekolwiek grani- 
ce. Rzymski limes stał się jedynie uciążliwą 
przeszkodą terenową, którą plemiona nie- 
chętnie, lecz systematycznie przekraczały. 
Stąd obszar zajmowany przez poszczególne 
plemiona można odtworzyć obecnie tylko hi- 
potetycznie 


udzielał instrukcji dotyczących konkretnej spra- 
wy. a wyznaczony poddany był tylko jego wy- 
słannikiem. Sądownictwo zachowało dawny cha- 
rakter patrymonialny, choć w przypadku sporów 
w łonie rodów arystokratycznych istniała możli- 
wość odwołania się do decyzji księcia. Z reguły 


jednak wszelkie sprawy natury cywilnej, jak mał- 


żeństwa, dziedziczenie czy umowy kupna i sprzeda- 
ży, regulowały dawne prawa zwyczajowe. W spra- 
wach kryminalnych, zwłaszcza dotyczących za- 
bójstwa bądź zniewolenia kobiety, każdemu kla- 
nowi przysługiwało prawo krwawej zemsty. 


Pierwsi monarchowie 


Pierwsze do tworzenia organizmów państwo- 
wych przystąpiły plemiona germańskie. Przez 
wieki sąsiadując z Rzymianami, zdołały przy- 
swoić sobie pewne elementy kultury prawnej 
Rzymian. Niektóre plemiona posługiwały się 
łaciną, a ich arystokracja uważała się za obywa- 
teli rzymskich. Najsilniejszy związek plemien- 
ny tworzyli Frankowie, którzy odziedziczyli w daw- 


smi cesarstwo rzymskie na początku V wieku 
410 - data wędrówki „barbarzyńców” 


% Dzieje Chlodwiga odzwierciedlają najwcześniejszy okres europejskiego 
średniowiecza. W tym czasie Frankowie przyjęli wiarę chrześcijańską i zbu- 
dowali zręby feudalnej struktury społecznej 
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nej prowincji Galii niezłą sieć rzymskich dróg, 
miasta i obwarowane osady oraz sprawnie dzia- 
łającą organizację kościelną. Pierwszy władca, 
któremu udało się podporządkować większość 
Franków — Chlodwig, szybko zrozumiał, jak 
istotne znaczenie ma Kościół dla scementowa- 
nia jedności rodzącego się państwa. Zapewne 
z tego względu w 496 roku jako pierwszy z ger- 
mańskich władców dobrowolnie przyjął chrzest 
z rąk katolickich duchownych. 

Obszar państwa stanowił własność księcia 
(patrimonium), choć zarówno Chlodwig, jak i je- 
go następcy radzili się w najważniejszych spra- 
wach wiecu. Na wiecach zapadały decyzje 
o wojnie i pokoju, dokonywano podziałów łu- 
pów. a także obierano wodza (księcia), gdyż 
w pierwszym okresie istnienia państwa frankij- 
skiego tron książęcy nie był dziedziczny. Dwór 
monarszy składał się z dostojników świeckich 
i duchownych. Najważniejsza osoba po księciu — 
majordom (majordomus), zastępował władcę we 
wszystkich sprawach podczas jego nieobecności. 
Spośród duchownych ważną rolę odgrywał spo- 


378 — wojska rzymskie ponoszą znaczne straty 
w bitwie z Wizygotami pod Adrianopolem; 
dowodzący nimi cesarz Walens ginie 

406 — germańskie plemiona Kwadów, 


Wandalów, Swewów, Burgundów, Alema- 
nów i irański lud Alanów przekraczają gra- 
nicę cesarstwa rzymskiego na Renie i wkra- 
czają do Galii 

407 — legiony rzymskie wycofują się z Brytanii 
451 — wódz rzymski Aecjusz wraz ze sprzy- 
mierzonymi Germanami powstrzymuje ar- 
mię Hunów na Polach Katalaunijskich w pół- 
nocnej Galii 

453 — umiera wódz Hunów Attyla. Sprzy- 
mierzeni dotąd z Hunami Gepidowie pod 
wodzą króla Ardaryka opuszczają tereny 
Dacji i przenoszą się do sąsiedniej Panonii 
493 — Teodoryk Wielki zostaje pierwszym 
władcą Ostrogotów w Italii 

496 — frankijski król Chlodwig przyjmuje 
w dzień Bożego Narodzenia chrzest, stając 
się pierwszym barbarzyńskim władcą nale- 
żącym do Kościoła katolickiego 

507 — Chlodwig rozbija wojska Wizygotów 
i jednoczy w swoich rękach niemal całą 
Galię; jedynie na wybrzeżu śródziemno- 
morskim, Wizygotom udaje się zatrzymać 
część ziem 

511 — umiera Chlodwig, po jego śmierci pań- 
stwo frankijskie zostaje podzielone na część 
zachodnią (Neustrię) i wschodnią (Austrazję) 
534 — państwo Wandalów w północnej Afry- 
ce zostaje rozbite przez bizantyjską ekspe- 
dycję Belizariusza. W tym samym czasie za- 
chodni Frankowie podporządkowują sobie 
królestwo Burgundii; w ten sposób stają się 
najpotężniejszym ludem w Europie mimo 
podziału kraju pomiędzy członków panują- 
cej dynastii Merowingów 

552 — głównodowodzący wojsk bizantyj- 
skich w Italii Narses ostatecznie wyzwala 
Italię z rąk ostrogockich, choć przez kilka 
lat ich niedobitki pod wodzą króla Tejasa 
będą się jeszcze bronić w trudno dostęp- 
nych rejonach Półwyspu Apenińskiego 
555 — resztki armii Tejasa zostają rozbite nie- 
opodal Wezuwiusza, a on sam ginie w walce 
565 — nad dolny Dunaj nadciągają liczne i do- 
brze uzbrojone grupy tureckiego ludu Awarów 
567 — Awarowie w sojuszu z sąsiadującymi 
Longobardami niemal całkowicie unice- 
stwiają germańskie plemię Gepidów 

568 — pomiędzy niedawnymi sojusznikami 
dochodzi do wojny, w wyniku której Lon- 
gobardowie są zmuszeni opuścić Panonię. 
Wkraczają więc do Italii 

597 — papieska misja dociera do Brytanii i na- 
kłania większość władców z południowej czę- 
ści wyspy do przyjęcia chrztu 

ok. 623 — na Morawach powstaje pierwsze 
państwo słowiańskie, na którego czele sta- 
je kupiec Samon: prawdopodobnie z po- 
chodzenia jest Frankiem 

626 — Awarowie wraz ze Słowianami podcho- 
dzą pod Konstantynopol. Cesarz Herakliusz I 
za cenę wysokiego okupu uzyskuje odstąpie- 
nie napastników spod stolicy swojego państwa 
732 — majordom frankijski Karol Młot po- 
wstrzymuje inwazję arabską w Galii, pod 
Poitiers 


wiednik książęcy, choć oficjal- 
nie nie wnikał w meandry po- 
lityki. Inni księża zajmowali 

się przede wszystkim prowa- 
dzeniem kancelarii, gdyż byli 
najczęściej jedynymi osobami 
umiejącymi pisać, czytać i for- 

mułować dokumenty. 


t 0 Odoaker i Teodoryk Wielki należeli do 
największych barbarzyńców epoki. Pierwszy 
chciał zostać Rzymianinem i jako legalny na- 
miestnik osiąść w Wiecznym Mie- 
ście. Drugi wolał pano- 
wać samodzielnie, 
nie zrywając z ple- 
mienną tradycją 


Od czasów 


ski podział ad- 
ministracyjny pań- 
stwa został znacz- 
nie uproszczony. Za- 
miast diecezji po- 
dzielonych na pro- 
wincje i okręgi (civi- 
tales) Merowingo- 
wie — dynastia panu- 
jąca — utrzymywali 
jedynie okręgi (pagi), które z grubsza odpowia- 
dały dawnym administracyjnym okręgom 
rzymskim. Pagi dzieliły się z kolei na setki 
(centata), czyli osady skupiające pierwotnie stu 
wojowników wraz z rodzinami. Na czele pa- 
gów stali lokalni dowódcy wojskowi, uprzednio 
zatwierdzeni przez panującego. Z czasem prze- 
kształcili się oni w dostojników noszących tytuł 
comes civitatis. Nad setkami czuwali setnicy, 
rekrutujący się najczęściej z niższej kadry ofi- 
cerskiej. Frankowie nie przejęli jednak legiono- 
wej struktury armii rzymskiej, chociaż potrafili 
docenić znaczenie piechoty. Na równi z nią 
traktowali jazdę, która szybko stała się zewnętrz- 
nym odbiciem społecznego rozwarstwienia wśród 
wojowników. 
Od 493 roku istniało również silne królestwo 
germańskie w Italii. Jego twórcą był władca Ostro- 
gotów Teodoryk Wielki, który za namową bizan- 
tyjskiego cesarza Zenona pokonał Odoakra. Wład- 
ca Bizancjum nie miał jednak złudzeń, że Teodo- 
ryk zwróci mu władzę nad ltalią. Zdecydował się 
więc na powierzenie mu namiestnictwa, dzięki 
czemu przynajmniej formalnie Italia powróciła do 
cesarstwa bizantyjskiego. Tak więc Teodoryk stał 
się z jednej strony bizantyjskim urzędnikiem. 
z drugiej zaś nadal pełnił funkcję monarchy Ostro- 
gotów. Rychło po objęciu władzy w Italii okazało 
się jednak, że Teodoryk nie zamierza ograniczać 
swoich rządów wyłącznie do wypełniania instruk- 
cji cesarskich. Z własnej inicjatywy skonfiskował 
ziemie dawnych zwolenników Odoakra, hojnie 
nagradzając nią zaufanych oficerów, ustalił wyso- 
kość podatków, a wobec Ostrogotów nadal stoso- 
wał zwyczajowe prawa germańskie. Jedynie wo- 
bec ludności rzymskiej posługiwał się prawem 
ustanowionym przez cesarzy. Jako arianin liczył 
się z silną opozycją katolicką wśród Rzymian. cie- 
szącą się poparciem papieży. Nie ingerował więc 
w sprawy religijne, wykazując rzadką w tej epoce 
postawę tolerancji. Dwór w Konstantynopolu rów- 


nież nie interesował się sprawami wiary w talii, 
zwłaszcza że następcy Zenona jawnie sprzyjali 
monofizytom uznającym w Chrystusie jedną bo- 
sko-ludzką naturę. W 527 roku sytuacja się zmie- 
niła. Na tronie w Konstantynopolu zasiadł Justy- 
nian I Wielki. nieprzejednany katolik i w dodatku 
człowiek o nieposkromionych ambicjach politycz- 
nych. W 555 roku ostatni władca Ostrogotów — Te- 
jas, został ostatecznie pokonany. co przypieczęto- 
wało los pierwszego barbarzyńskiego państwa 
w Italii. Kilkanaście lat później. w 568 roku, Pół- 
wysep Apeniński najechali Longobardowie (Lan- 
gobardowie), wywodzący się z tej samej grupy et- 
nicznej co Ostrogoci. Jednak już w 574 roku ich 
związek plemienny rozpadł się na kilkadziesiąt 
mniejszych organizmów, co z kolei spowodowało, 
że Bizantyjczykom udało się utrzymać skrawki 
półwyspu. Nietknięte pozostało również Państwo 
Kościelne, a w środkowej Italii niezależność utrzy- 
mało księstwo Spoleto. Longobardowie, w przeci- 
wieństwie do swoich poprzedników. porzucili po- 
litykę ugodową wobec ludności rzymskiej. Od po- 
czątku uznali ją za ludność podbitą, wobec której 
można dowolnie interpretować prawo. Toteż wy- 
pracowane przez jurystów rzymskich zasady regu- 
lacji sporów były przez nich stosowane tylko wów- 
czas, gdy sprzyjały ich interesom. 

W okresie, w którym Italia przeżywała cięż- 
kie lata pod panowaniem germańskim, a cesar- 
stwo bizantyjskie miało uwagę zaprzątniętą 
walkami z Persją Sasanidów, na obrzeżach daw- 
nego imperium powstały zupełnie nowe organi- 
zmy państwowe. W Panonii potężne państwo 
utworzyli Awarowie. Pod względem struktury 
społecznej przypominali Hunów. Rządził nimi 
chan, który skupiał w swoich rękach pełnię wła- 
dzy wojskowej, cywilnej i sądowniczej, przy 
czym zanim wydał decyzję, często korzystał 
z opinii rady plemiennej. W jej skład wchodzili 
naczelnicy plemion podległych Awarom, jak też 
przedstawiciele awarskiej arystokracji. Państwo 
miało jednak dość luźny charakter. Jego siłę sta- 
nowiła jazda i nie mający sobie równych łuczni- 
cy, a skarbowość opierała się wyłącznie na regu- 
larnych daninach w zbożu i zwierzętach, jedno- 
razowo pobieranych karach oraz okupach nakła- 
danych na nękane akurat ludy i miasta. W 626 ro- 
ku taki okup znacznej wysokości w złocie i sre- 
brze musiał zapłacić Konstantynopol. 

W Hiszpanii rozwinęło się państwo Wizygo- 
tów, które w znacznej mierze przejęło prawo 
rzymskie. W zakresie instytucji ustrojowych Wi- 
zygoci pozostali jednak przy zmodernizowanym 
modelu wiecu i rady plemiennej, zastąpionej 
z czasem przez radę królewską złożoną wyłącznie 
z arystokratów wyznaczonych przez monarchę. 
Nieco inaczej potoczyły się dzieje Brytanii. która 
już w czasach rzymskich uchodziła za region za- 
cofany kulturalnie i gospodarczo. W V i VI wieku 
wyspę wielokrotnie najeżdżali germańscy Sasi, 
Jutowie i Anglowie, którym udało się zepchnąć 
plemiona Brytów na tereny Walii. Jedynie na pół- 
nocy niezależność utrzymali Piktowie. Mozaika 
etniczna i wrogie nastawienie plemion względem 
siebie nie sprzyjały budowie jedności politycznej 
na wyspie. Liczne państewka, które wówczas po- 
wstały, miały patrymonialny charakter i w zasa- 
dzie niczym nie różniły się od związków plemien- 
nych. W VI wieku pomiędzy siedmioma najsil- 
niejszymi: Wesseksem, Esseksem. Susseksem, 
Nortumbrią, Kentem, Mercją i Anglią Wschodnią, 


ustalił się pewien stan równowagi politycznej 
i dlatego okres ten jest nazywany przez history- 
ków heptarchią (od liczby 7). W 597 roku na wy- 
spę przybyła misja wysłana przez papieża Grze- 
gorza VII, której udało się schrystianizować połu- 
dniową część Brytanii. Z kolei z wyspy lona wy- 
ruszyła podobna misja do kraju Piktów kierowana 
przez mnichów irlandzkich. Również ona zakoń- 
czyła się powodzeniem. Na początku VII wieku 
Brytania przedstawiała mozaikę walczących ze 
sobą królestw, ochrzczonych, ale hołdujących 
nadal pewnym plemiennym zasadom ustrojo- 
wym. Obok książąt (coerls) najważniejszą rolę 
odgrywała arystokracja skupiona wokół naczelni- 
ków (earls), na niej bowiem spoczywał militarny 
wysiłek obrony ziemi oraz prowadzenia wypraw. 
Ludność trudniąca się rolnictwem miała status 
półwolnej (/aets), gdyż już wówczas była obar- 
czona pewnymi powinnościami wobec właścicie- 
li ziemskich. Obok niej istniała również pokaźna 
grupa niewolników (t/ieows), rekrutująca się naj- 
częściej z brańców, rzadziej z zakupu; handel nie- 
wolnikami na miarę starożytnego nie istniał 


w społecznościach germańskich. Dawną wspól- 
notę rodową zastąpiły gminy wiejskie (township) 
zarządzane przez zebrania wolnych mieszkań- 
ców (galimot). Decydowały one o wyrębie lasów, 
użytkowaniu łąk, a przede wszystkim o tym, co 
w danym roku będzie uprawiane. Z czasem gmi- 
ny zostały zastąpione przez centeny. Na czele 
takiej wspólnoty stał starosta, czyli hundred- 
-moot, którego obowiązkiem było zwoływanie raz 
w miesiącu zgromadzenia centenv. Ponadto dbał 
o bezpieczeństwo publiczne i przestrzeganie oby- 
czajów. Sądownictwo sprawowało 12 starszych, 
którym przewodniczył sędzia królewski. Stan po- 
siadania poszczególnych rodów zależał od uda- 
nych wypraw wojennych. Jedne stawały się szyb- 
ko konkurentami władcy pod względem posiada- 


© Justynian żywił 
niekłamaną pogardę 
dla barbarzyńców i ja- 
ko jeden z nielicznych 
cesarzy bizantyjskich 
metodycznie ich zwal- 
czał, choć na dłużej nie 
potrafił złamać ich 
oporu 


nego majątku, inne mu- 
siały szukać opieki u bo- 
gatszych sąsiadów. Ear/, 
przyjmując pod opiekę 
zubożałych sąsiadów, sta- 
wał się hlafordem (póź- 
niejszym lordem), a więc 
odpowiednikiem śred- 
niowiecznego suwerena. 


Wszyscy wolni, jak też półwolni mieszkańcy 
owych państewek mieli obowiązek uczestnictwa 
w wyprawach wojennych oraz pracach przy bu- 
dowie mostów, dróg i grobli. Przy czym własnego 


1 © Konstantynopol 
stanowił dla barbarzyń- 
ców symbol wszelkiego do- 
brobytu. Raz po raz więc 
ponawiali swoje ataki, nie 
zważając na potężne mu- 
ry okalające miasto 


konia i rynsztunku wyma- 
gano od ludzi wolnych. 


U progu średniowiecza 
Czasy, które nastały po 


upadku cesarstwa zachod- 
niego, zwykło się określać 


mianem wczesnego średniowiecza. Trwało ono 
mniej więcej do XI wieku w Europie Zachod- 
niej, a do XIII w Europie Wschodniej. W tym 
czasie powstała większość współczesnych 
państw europejskich, a własność ziemi i stopień 
poddaństwa stały się podstawą stosunków feu- 
dalnych. Swoją pozycję umacniał Kościół, który 
jednak do XI wieku nie odgrywał zbyt dużej, 
samodzielnej roli politycznej. 

Po śmierci Chlodwiga w 511 roku państwo 
Franków rozpadło się na część zachodnią 
Neustrię i wschodnią — Austrazję. Chociaż 
w obu panowali przedstawiciele Merowingów. 
nie było między nimi zgodności co do polityki 
zewnętrznej, a często dochodziło nawet do wo- 
jen. Z czasem coraz większą rolę na frankij- 
skich dworach zaczęli odgrywać majordomo- 
wie z domu Karolingów. W 732 roku jeden 
z nich, Karol Młot, powstrzymał pod Poitiers 
napór Arabów z Hiszpanii. Choć w rzeczywi- 
stości Arabowie nadal plądrowali Francję, Ka- 
rol Młot wedle późniejszych legend urósł do 
rangi obrońcy Europy przed Maurami. 

Na wschodzie około 623 roku Słowianie pod- 
nieśli zakończony pomyślnie bunt przeciwko 
Awarom. Na jego czele stanął tajemniczy kupiec 
frankijski Samon, któremu udało się zjednoczyć 
kilka grup plemiennych zamieszkujących obsza- 
ry dzisiejszych Moraw, Czech i Łużyc. W 631 ro- 
ku pokonał nawet silny korpus wojsk frankijskich 
zj Króla Dagoberta 1. Dopiero 
| Karol Wielki po zjednocze- 
niu Franków uporządko- 
wał sprawy na wschodzie, 
likwidując chanat Awarów 
oraz podporządkowując so- 
bie Longobardów i Sasów. 
Co się działo z Samonem 
i jego posiadłościami, do- 
kładnie nie wiadomo. Być 
może zostały one wchłonię- 
te przez rodzące się Pań- 
stwo Wielkomorawskie. Tak 
więc na początku IX wie- 
ku. po koronacji Karola 
Wielkiego na cesarza Eu- 
ropa została podzielona 
między dwa cesarstwa, po- 
między którymi egzysto- 
wały państwa i państewka 
o różnej kondycji militar- 
nej i gospodarczej. 


Cesarstwo bizantyjskie 


Podziały cesarstwa rzymskiego, jakie miały miejsce od czasów wprowadzenia 
przez Dioklecjana systemu tetrarchii, oraz ciągłe wyznaczanie przez panują- 
cych augustów współrządców w osobach cezarów spowodowały, że w IV wie- 
ku n.e. jedność /mperium Romanum stała się fikcją. Zdawał sobie z tego 
sprawę umierający cesarz Teodozjusz I Wielki, kiedy w styczniu 395 roku, 
na kilka dni przed śmiercią, zdecydował się dokonać oficjalnego podziału 
dawnego cesarstwa na dwie części: zachodnią, ze stolicą w Rzymie, i wschod- 
nią, ze stolicą w Konstantynopolu. Jako równorzędni cesarze mieli zasiąść na 
tronach synowie zmarłego panującego: Honoriusz i Arkadiusz. Pierwszy 
otrzymał wszystkie prowincje znajdujące się na zachód od Półwyspu Bałkań- 
skiego w Europie i od Egiptu w Afryce. Drugi objął we władanie Bałkany, 
Azję Mniejszą, Syrię, część Mezopotamii, Palestynę i Egipt. 


ciągu pierwszego półwiecza samo- 

dzielnego bytu politycznego cesar- 

stwa wschodniego jego władcy oka- 
zali się słabymi marionetkami w rękach wpły- 
wowych dostojników oraz ambitnych i małost- 
kowych kobiet z własnego otoczenia. Jedną 
z nich była żona Arkadiusza, Eudokia, drugą 
natomiast siostra jego następcy. Teodozjusza II. 
Pulcheria. Sytuacja obu cesarzy wynikała w znacz- 
nej mierze z faktu, że obejmowali oni trony ja- 
ko dzieci poddane wcześniej surowej dyscypli- 
nie narzuconej przez wychowawców. Ci zaś 
rekrutowali się z zaufanej arystokracji, która 
chciała jak najdłużej zachować wpływ na poli- 
tykę państwa. 


Trudne początki 


Zarówno Arkadiusz, jak i Teodozjusz wyka- 
zywali jednakże pewną dozę samodzielności 
i sprytu politycznego w podejmowaniu decyzji. 
W polityce wewnętrznej dość skutecznie wy- 
grywali jedną koterię dworską przeciwko dru- 
giej. W polityce zagranicznej — konsekwentnie 
unikali konfrontacji z barbarzyńcami, opłacając 
złotem rokrocznie odnawiany 
pokój. Rekompensując so- 
bie utratę pozycji pierw- 
szego mocarstwa w ku- 
ropie, obaj władcy za- 
dbali o rozwój szkolnic- 
twa i nauki, a także oka- 
zali się dość hojnymi me- 
cenasami sztuki. Teodo- 
zjusz dokonał również 
pierwszej kodyfikacji 
prawa rzymskiego 
i ufundował szkołę, 
której ranga odpo- 
wiadała późniejszym 
uniwersytetom. Nie 
umiał jednak wyzwo- 
lić się spod wpływu 
swojego otoczenia ani 
zapobiec sporom religij- 
nym, które odtąd zawsze 
będą się kojarzyć z Bizancjum. 
Po śmierci Teodozjusza, w 450 ro- 
ku, przez następne 76 lat na tro- 
nie cesarstwa nie zasiadła żad- 
na wybitna indywidualność. 
Pewne sukcesy odniósł cesarz 


© © Od samego początku 
istnienia cesarstwa bizan- 
tyjskiego w ikonografii do- 
minowała tematyka religij- 
na. Wizerunek Chrystusa 
i wszechobecne krzyże 
są najlepszym świa- 
dectwem rangi 
chrześcijań- 
stwa, które przez 
cesarzy traktowa- 
ne było jako jeden z in- 
strumentów władzy 


Zenon, który w 488 roku 
skłonił namowami i przekup- 
stwem władcę Ostrogotów 
Teodoryka Wielkiego, aby ten 
zaprzestał nękania jego północ- 
no-zachodnich prowincji i uderzył 
na Italię. Po śmierci Zenona w ro- 
ku 491 tron przypadł kolejno trzem 
długowiecznym władcom. Pierwszy 


e Arkadiusz, pierwszy samo- 
dzielny cesarz wschodnio- 
rzymski, niewiele uczynił 

dla umocnienia swego auto- 

rytetu. Największy wpływ na 
sprawy kraju miała jego ambit- 
na żona Eudokia 


z nich — Anastazjusz I, jeszcze przed wstąpie- 
niem na tron musiał przekonać patriarchę Kon- 
stantynopola Eufemiusza o swoim szczerym od- 
daniu dla religii katolickiej. Oskarżano go bo- 
wiem o sprzyjanie monofizytom. czyli zwolenni- 
kom poglądu, że Chrystus miał w istocie tylko 


jedną. bosko-ludzką naturę. Jednocześnie musiał 


rozprawić się z opozycją, która dążyła do osa- 
dzenia na tronie brata zmarłego cesarza, Longi- 
nusa, i okiełznać stronnictwa cyrkowe (inaczej 
demy, czyli miejskie organizacje samorządowe), 
będące w rzeczywistości nieformalną reprezen- 
tacją poszczególnych warstw społecznych. Z czte- 
rech stronnictw, których nazwy zostały zapoży- 
czone od kolorów ubiorów, w jakich występowa- 
li woźnice, naprawdę groźni dla państwa byli 
Zieloni i Błękitni. Pierwsi bowiem grupowali 
w swoich szeregach bogatych kupców i rzemieśl- 
ników, drudzy natomiast byli dobrze zorgani- 
zowaną reprezentacją zamożnego ziemiaństwa 
Również w polityce zewnętrznej długie panowa- 
nie Anastazjusza nie należało do pomyślnych 
Władca ten jako pierwszy z cesarzy bizantyj- 
skich odczuł uciążliwość sąsiedztwa Słowian, 
którzy pojawili się w granicach imperium około 
440 roku wraz z Hunami. Jeszcze większy pro- 
blem stanowiło utrzymanie Armenii i Mezopota- 
mii. raz po raz atakowanych przez Persów. 
Następcą Anastazjusza został Justyn I, któ- 
ry w dniu wyboru piastował godność dowódcy 
ekskubitorów, czyli straży pałacowej. Był to 
żołnierz zasłużony w kampaniach perskich, ale 
sędziwy wiek odebrał mu dawną energię i chcąc 
nie chcąc, musiał szukać oparcia w kimś młod- 
szym. Jego wybór padł na bratanka, oficera 
konnej straży przybocznej cesarza. 
tak zwanych scholarów — Justy- 
niana. W miarę upływu lat ce- 
sarz Justyn czuł coraz więk- 
szą niechęć do sprawo- 
wania bezpośredniej 
władzy. Przyczyn te- 
go stanu rzeczy było aż 
nazbyt wiele. Dwor- 
skie intrygi. waśnie 
religijne. nieustanne 
najazdy Persów na 
wschodnie pogranicze 
i poczucie zagrożenia 
wśród zwykłych obywate- 
li cesarstwa spowodowane 
wzrostem przestępczości burzyły 
wizerunek silnego państwa. Zwłaszcza 
w wielkich miastach dotkliwie dawała się we 
znaki rywalizacja stronnictw cyrkowych, która 
często przeradzała się w niekontrolowaną gra- 
bież kramów i magazynów kupieckich. Przy- 
szły następca tronu, Justynian, doskonale ro- 
zumiał, że poskromienie tego żywiołu nie bę- 
dzie zadaniem łatwym. Przezornie popierał 
Błękitnych. choć sam, będąc niskiego pocho- 
dzenia, nie przepadał za arystokracją. Na po- 
czątku kwietnia 527 roku schorowany Justyn 
oficjalnie ogłosił Justyniana swoim następcą. 
Miało to zapobiec ewentualnej walce o sukce- 
sję. Decyzja cesarza Justyna okazała się słusz- 
na i podjęta we właściwym momencie, gdyż 
w sierpniu tego roku rozstał się on ze świa- 
tem. Na tronie bizantyjskim zasiadł energicz- 
ny cesarz Justynian zwany Wielkim i jego żo- 
na Teodora. 


Pozorna stabilizacja 


Tradycja głosi. że zaraz 
po koronacji za sprawą ce- 
sarzowej zmieniono obowią- 
zujący dotychczas sposób 
składania hołdu panujące- 
mu. Wcześniej przyklęka- 
no przed cesarzem na jed- 
no kolano, senatorowie zaś 
byli zobowiązani do ucało- 
wania jego prawej piersi 
Teraz wszyscy, bez wzglę- 
du na pochodzenie społecz- 
ne, musieli padać na twarz 
przed obliczem pary cesar- 
skiej i całować stopy oboj- 
ga panujących 

Swoje panowanie nowy 
władca rozpoczął od dzia- 
łań wojennych na Wscho- 
dzie. Na szczęście dla Bi- 
zancjum władca perski Ka- 
wad zmarł w 531 roku i je- 
go następca, Chosroes, oba- 
wiając się zamieszek w kra- 
ju. zawarł kolejny wieczy- 
sty pokój z cesarstwem. To 
dało Justynianowi czas niezbędny na 
uciszenie opozycji i uregulowanie 
wewnętrznych sporów religijnych 
Cesarz bowiem jako gorliwy katolik 
postanowił wykorzenić inne odłamy 
chrześcijaństwa z granic państwa, a tak- 
że zniszczyć miejsca i ośrodki kultu 
dawnych bóstw pogańskich. Tak więc 
nowe prawo cesarskie przewidywało 
dla wyznawców manicheizmu oraz 
chrześcijan przyłapanych na pota- 
jemnym oddawaniu czci dawnym bo- 
gom, karę śmierci. Odmawiający przy- 
jęcia nowej wiary w najlepszym wy- 
padku szli na wygnanie i tracili swo- 
je majątki. Restrykcje dotknęły także 
Zydów, którzy podobnie jak innowier- 
cy zostali pozbawieni prawa do piasto- 
wania urzędów państwowych. W 529 ro- 
ku ofiarą cesarskiego edyktu padła Akademia 
Platońska, słynąca przez prawie tysiąc lat jako 
jeden z najważniejszych ośrodków krzewienia 
filozofii w Europie. Według „Historii tajemnej” 


e Najwybitniejszym 
cesarzem bizantyjskim 
był bez wątpienia Justy- 
nian I Wielki. Jego rzą- 
dy odznaczały się jednak 
surowością graniczącą 
z okrucieństwem — bez- 
względnie zwalczał wszel- 
ką opozycję polityczną, 
a jeszcze bardziej nowe 
ruchy religijne 


Prokopiusza z Cezarei 
w całym państwie poja- 
wili się donosiciele chętni 
za sowlie nagrody oskar- 
żać o odstępstwa religij- 
ne swoich zamożnych są- 
siadów. Pojawiła się cen- 
zura, a niewygodne dla ce- 
sarza dzieła zaczęły pod- 
legać konfiskacie i paleniu 
Jedynie monofizyci cieszy- 
li się w państwie Justynia- 
na względną niezależno- 
ścią, zapewne za sprawą ce- 
sarzowej, która była szcze- 
rze oddana temu wyznaniu 


Oprócz troski o jedność religijną Justynian 
przywiązywał ogromną wagę do wizerunku ma- 
jestatu panującej pary. Zarówno nowemu, czoło- 
bitnemu ceremoniałowi dworskiemu, jak i wiel- 
kim przedsięwzięciom budowlanym nadawał 
propagandowy wydźwięk. Licznie wznoszone 


kościoły, drogi, mosty, akwedukty, łaż- 
nie i inne budowle o charakterze pu- 
blicznym miały na trwałe wpi- 
sać się w świadomość pod- 
danych. Symbolem cesar- 
stwa stał się wzniesiony 
w latach 532-537 kościół 
Mądrości Bożej (Hagia 
Sophia). Przetrwał on 
me tylko cały okres ce- 
sarstwa, ale i wszystkie 


e Cesarstwu bizantyj- 
skiemu stale zagrażały na- 
jazdy sąsiadów. Z tego wzglę- 
du musiało umacniać swoje 
granice, budując liczne zamki 
obronne 


późniejsze nawałnice dziejowe. Inną domeną 
działalności społecznej Justyniana były akcje 
charytatywne. mające mu zjednać przychylność 
prostego ludu. Cesarz chętnie urządzał wystawne 
igrzyska, organizował rozdawnictwo zboża i bu- 
dował przytułki dla ubogich 

Wszystko to pochłaniało jednak coraz więk- 
sze sumy, na które państwo nie mogło sobie po- 
zwolić. Aby więc napełnić skarbiec, Justynian 
narzucił bezlitosną dyscyplinę podatkową. co 
szybko doprowadziło do ruiny wielu mieszkań- 
ców prowincji. Problemem stała się również 
korupcja. W styczniu 532 roku doszło w Kon- 
stantynopolu do starć pomiędzy Zielonymi 
i Błękitnymi. Cesarz nakazał natychmiastowe 
stracenie przywódców obu stronnictw cyrko- 
wych, co wywołało powstanie zwane Nika (od 
gr. okrzyku w czasie walk cyrkowych: „Zwycię- 
żaj ). Wrogie dotąd stronnictwa połączyły swo- 
je siły i rozpoczęły walkę ze strażą cesarską 
Jednocześnie powstańcy zażądali od cesarza 
odsunięcia od władzy prefekta pretorianów 
Jana z Kapadocji. i kwestora świętego pałacu 
Tryboniana, a zatem osób odpowiedzialnych za 
administrację i wymiar sprawiedliwości. Poja- 
wiły się żądania ukrócenia korupcji i samowoli 
lokalnych urzędników. Pod presją rozjuszonych 
tłumów Justynian przyjął warunki rebeliantów, 
jednak gdy tylko jego wo- 
dzowie. Belizariusz i Mun- 
dus, zebrali dostateczne siły, 
nakazał rzeż uczestników za- 
mieszek. Dramatyczne wyda- 
rzenia 532 roku nie zakłóciły 
prac komisji prawnej. która 
kończyła akurat kodyfikację 
całego rzymskiego prawo- 


* Teodora zasługiwała na 
miano żelaznej damy Bizan- 
cjum. Publicznie pokazy- 
wała się zazwyczaj w oto- 
czeniu licznego orszaku. 
Kiedy wybuchło powstanie 
Nika, nie dopuściła, aby Jus- 
tynian złożył władzę 


dawstwa. Efektem jej wysiłków było ukazanie 
się w 534 roku czterech zbiorów przepisów: „„Ko- 
deks” („Codex ”), „Digesta”, „Instytucje” (..lnstitu- 
tiones '), „Nowele” (..Novellae ), które obejmo- 
wały zarówno wszystkie uprzednio wydane ak- 


ty prawne, podstawy ówczesnej wiedzy praw- 


© Cyrk to nie tylko 
miejsce pokazów i wy- 
ścigów rydwanów, ale 
także ważny ośrodek 
życia publicznego. Sce- 
ny cyrkowe były częs- 
tym motywem deko- 
racyjnym w sztuce bi- 
zantyjskiej 


niczej, jak i wzorcowe 
orzeczenia w konkretnych 
sprawach cywilnych i kar- 
nych. Od XVI wieku 
Kodeks Justyniana nosi 
nazwę „Corpus luris Ci- 
vilis” 


es" Saragos 3 


o 
O 


jego marzenia o przywróceniu 


Równolegle do porządkowania 
spraw wewnętrznych w państwie 
Justynian rozpoczął realizację swo- 


imperium jego dawnych gra- 
nic. W 533 roku wysłał swego 

najwybitniejszego wodza Be- 

lizariusza do Afryki, aby poło- 

żył kres państwu Wandalów. 

Zamiar został zrealizowany 

dość szybko — rok później króle- 

stwo Wandalów przestało istnieć, 
a ich władca Gelimer powędro- 
wał jako jeniec do Konstantyno- 
pola. O wiele trudniej wyglądała 
sprawa z Ostrogotami w Italii, którzy 
oficjalnie byli wówczas sprzymierzeń- 
cami Bizancjum. Jednak i w tym wypad- 
ku los okazał się łaskawy dla Justyniana. 
W październiku 534 roku zmarł nieletni wład- 
ca Ostrogotów Atalaryk, co dało cesarzowi pre- 
tekst do wmieszania się w wewnętrzne sprawy 
ich państwa. Do końca 540 roku armia Beliza- 
riusza zajęła Rzym i Rawennę. Część Ostrogo- 
tów zamierzała nawet uczynić zwycięskiego wo- 
dza cesarzem zachodniorzymskim, ale Beliza- 
riusz zdecydowanie odrzucił purpurę. W roku 
550 Justynian zajął południową część Hiszpa- 
nii. Wysłał również kolejną ekspedycję do lta- 
ii. tym razem pod dowództwem Narsesa. W ciągu 
pięciu lat Narses zajął niemal cały półwysep z wy- 
jątkiem skrawków Niziny Padańskiej. Wreszcie 
na przełomie 561 i 562 roku padły ostanie ostro- 
gockie punkty oporu nieopodal dzisiejszej Wero- 
ny i Brescii. Zwycięski wódz został w 567 roku 


© Justynian I Wielki podejmował znaczą- 
ce inicjatywy budowlane nie tylko w Kon- 
stantynopolu. Liczne budowle powstały w od- 
ległych prowincjach, jak choćby kościół San 
Vitale w Rawennie 
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e Hagia Sophia — 
monumentalna bu- 
dowla wzniesiona na 
planie bazyliki z do- 
daną do niej kopu- 
łą, w niedługim cza- 
sie stała się głów- 
ną świątynią Kon- 
stantynopola. Mo- 
dlili się w niej do- 
stojnicy dworscy; 
wiele godzin spędzał 
na medytacjach tak- 
że cesarz, Justynian I 
Wielki 


nagrodzony namiestnictwem Italii, ale cieszył 
się nim bardzo krótko. 


Okres zamętu 


Justynian I Wielki zmarł w 565 roku, pozo- 
stawiając pozornie silne i stabilne państwo. Jed- 
nak już trzy lata po jego śmierci na ziemie cesar- 
stwa napłynęły fale Gepidów, Awarów i Longo- 
bardów. W ciągu kilku następnych lat w Htalii 
powstało państwo Longobardów. na Nizinie Pa- 
nońskiej zaś bitny chanat awarski. Rozproszeni 
Gepidowie ruszyli na południe, niszcząc adria- 
tyckie posiadłości Bizancjum. W dodatku na- 
stępca Justyniana — Justyn I, musiał wznowić 
opłacanie haraczu Awarom i Persom w zamian 
za pokój i wspólną obronę północnej granicy na 
Kaukazie przed naporem plemion kaukaskich. 
Dwaj następni cesarze, Tyberiusz I Konstantyn 
i Maurycjusz, nie zdołali zapobiec dalszym klę- 
skom. W 602 roku, podczas wojny z Awarami, 
Maurycjusz został obalony przez zwykłego 
podoficera Fokasa, który stanął na czele zbun- 
towanych oddziałów nad Dunajem. Przyczyną 
rebelii okazał się niefortunny rozkaz cesarza, 
aby legiony przezimowały na obszarze nie- 
przyjaciela przed spodziewaną ofensywą wio- 
senną. Fokas jednak rychło stracił popularność 
przez wiernopoddańcze listy do papieża, a tak- 
że liczne okrucieństwa wobec ludności. Szcze- 
gólnie zaciekle zwalczali go silni monofizyci. 
którym nie szczędził prześladowań. W końcu 
opuścili go nawet Zieloni i w 610 roku zginął 
z rąk tłumu w Konstantynopolu, wydany na je- 
go pastwę przez nowego pana imperium — He- 
rakliusza 1. Podczas trzydziestoletniego pano- 
wania Herakliusza Bizancjum zostało poddane 
najcięższej próbie przetrwania. Z północy na 
obszar prowincji bałkańskich wtargnęli Serbo- 
wie i pierwsza fala Bułgarów. Na wschodzie 
Persowie zawładnęli Armenią i w 613 roku 
wkroczyli do Syrii. Rok później 
ich liczne wojska stanęły u bram 
Jerozolimy. 

Wiedy właśnie Herakliusz wpro- 
wadził na obszarze prowincji nad- 
granicznych jednolite jednostki ad- 
ministracyjno-wojskowe — temy. 
znajdujące się pod jednoosobową 
władzą strategów. Cesarz wyszedł 
bowiem z założenia, że dotychcza- 
sowy rozdział władzy pomiędzy 
wojskowych i cywilnych urzędni- 
ków sprzyjał korupcji. biurokracji 
i uniemożliwiał szybkie podejmo- 
wanie właściwych decyzji. Liczył 
on również na to, że skuteczna obro- 
na granic z powrotem przyciągnie 
osadników i przełamie zapaść go- 
spodarczą na wyludnionych tere- 
nach. W 626 roku jego wojska od- 
parły atak Awarów, którzy wespół ze 
Słowianami próbowali zająć stolicę 

Damaszek | cesarstwa. Nie zdołał jednak utrzy- 
©Ty mać jedności religijnej państwa. No- 
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© jerozolima e Za panowania Justyniana I 
Wielkiego cesarstwo bizantyj- 
skie zajmowało obszar zbliżony 
do stanu posiadania z wczesnej 
epoki /mperium Romanum 


%Aleksandria 


we spory na temat natury Chrystusa spowodowa- 
ły, że ludność Egiptu i Syrii zaczęła tworzyć włas- 
ne kościoły: koptyjski i nestoriański. W 635 roku 
ziemie bizantyjskie najechali Arabowie, którzy 
szybko pozbawili cesarstwo Syrii, Palestyny, 
Egiptu i Mezopotamii. Odtąd nieprzerwanie posu- 
wali się w głąb Półwyspu Anatolijskiego aż do 
czasu, gdy ich miejsce zajęli w XI wieku inni wy- 
znawcy isłamu — Turcy seldżuccy. Umierając 
w 641 roku, cesarz zostawiał Bizancjum okrojone 
terytorialnie niemal wyłącznie do Półwyspu Ana- 
tolijskiego. Wprawdzie ludy na Półwyspie Bał- 


©. Burzliwe spory religijne, jakie toczyły się 
w Bizancjum w VIII w., znalazły wyraz w de- 
kretach Konstantyna V, zakazujących oddawa- 
nia czci obrazom i nakazujących palenie ikon 


kańskim oficjalnie uznawały jego zwierzchnictwo 
i formalnie pozostawały w granicach jego pań- 
stwa, ale o bizantyjskim charakterze tych prowin- 
cji można mówić jedynie w odniesieniu do Grecji. 


Powolna agonia 


Najazd Bułgarów pod wodzą chana Asparu- 
cha około 680 roku przekreślił bizantyjskie pla- 
ny odbudowania władzy na Bałkanach. Ambit- 
ny chan nie chciał zadowolić się jedynie wą- 
skim pasem nizin pomiędzy łańcuchami Bałka- 


© Działalność Cyryla i Me- 
todego stanowiła przeciw- 
wagę dla akcji misyjnej bi- 
skupów niemieckich w Eu- 
ropie Wschodniej. To właś- 
nie oni ochrzcili moraw- 
skiego księcia Rościsława, 
tworząc podwaliny pod Ko- 
Ściół wschodni w tej części 
kontynentu. Za przykła- 
dem Moraw poszła Bułga- 
ria, a sto lat później naj- 
większe państwo w tym re- 
gionie świata — Ruś 


nów i Rodopów. Jego armia 
spustoszyła Trację, wtargnęła na tereny serb- 
skie, a także zagroziła Grecji. Następcy Asparu- 
cha przyłączali kolejne skrawki Półwyspu Bał- 
kańskiego, tak że w IX wieku za Symeona I Wiel- 
kiego Bułgarzy opanowali Epir. tereny Serbów, 
Macedonię i Trację. W 913 roku Symeon ogło- 
sił się cesarzem (carem) Bułgarów i Greków, 
a także proklamował powstanie niezależnej, na- 
rodowej Cerkwi bułgarskiej. 

Także stosunki z Rzymem stopniowo się 
ochładzały. Już około 730 roku cesarz Leon III 
wydał ustawy potępiające oddawanie czci świę- 
tym obrazom i figurom. Oznaczało to faktyczne 
zakwestionowanie autorytetu 
papieża w sprawach doktryny. 
W 843 roku, gdy synod w Kon- 
stantynopolu przywrócił kult 


© Stolica cesarstwa bizan- 
tyjskiego — Konstantynopol 
— największa i najwspanial- 
sza metropolia Świata an- 
tycznego — nie zdołała się 
oprzeć inwazji tureckiej 


obrazów, przeciwko jego decyzji wystą- 
piła część biskupów wschodnich, w tym 
późniejszy patriarcha Bizancjum — Focjusz. 
Jednocześnie ambitni cesarze podjęli włas- 
ną akcję misyjną na ziemie słowiańskie, 
zapoczątkowaną wysłaniem w 863 roku 
Cyryla i Metodego na Morawy. Dzięki 
pracy bizantyjskich misjonarzy chrzest 
przyjęła Bułgaria (866), a następnie Ruś 
Kijowska (988). Jednakże dopiero w ro- 
ku 1054 ambitny patriarcha Konstantyno- 
pola Michał Cerulariusz zdecydował się na 


dokonanie schizmy i utworzenie niezależ- 
nego Kościoła wschodniego. Decyzja ta 
wzbudziła niechęć monarchów Zachodu, 
wiernych papieżowi. Podczas IV krucjaty, 
w 1204 roku, krzyżowcy zajęli Konstanty- 
nopol, co doprowadziło do rozbicia cesar- 
stwa bizantyjskiego na wiele drobnych pań- 
stewek. Nie spowodowało to jednak prze- 
zwyciężenia schizmy. Konstantynopol stał 
się stolicą efemerydy, która przyjęła szum- 
ną nazwę Cesarstwa Łacińskiego. Prawowi- 
ci cesarze natomiast skryli się w położonej 
dalej na wschodzie Nicei, gdzie wkrótce 
utworzyli Cesarstwo Nicejskie. W 126! roku 
władca Cesarstwa Nicejskiego Michał VIII 
Paleolog odzyskał Konstantynopol, który 
ponownie stał się stolicą Bizancjum. Jed- 
nak napór Turków osmańskich sprawił, że 
w ciągu niespełna stu lat z dawnego mocar- 
stwa pozostał niewielki skrawek ziemi po 
obu stronach cieśniny Bosfor. wokół Kon- 
stantynopola. W 1439 roku cesarz Jan VIII 
Paleolog. przewidując nieuchronną zagła- 
dę swojego państwa, zdecydował się po- 
prosić o pomoc monarchów zachodnich. 
W zamian za nią gotów był wyrzec się 
schizmy i uznać zwierzchnictwo papieża 
nad Kościołem. Wspólne wyznanie wiary, 
jakie ogłoszono w tymże roku we Floren- 
cji, niewiele pomogło dogasającemu ce- 
sarstwu. 29 maja 1453 roku wojska sułta- 
na tureckiego Mehmeda II zdobyły Kon- 
stantynopol. 


395 — cesarz Teodozjusz I Wielki dokonuje ostatecz- 
nego podziału imperium rzymskiego pomiędzy 
swoich synów na cesarstwo zachodnie i cesarstwo 
wschodnie. Pierwszym cesarzem wschodnim zosta- 
je Arkadiusz 

493 — zabiegi dyplomacji bizantyjskiej sprawiają, 
że władca Ostrogotów Teodoryk Wielki zajmuje 
większą część Italii i na kilkadziesiąt lat ustanawia 
na jej terytorium królestwo Ostrogotów 

527 — na tronie w Konstantynopolu zasiada Justy- 
nian I Wielki 

529 — z rozkazu cesarza zostaje zamknięta Akade- 


mia Platońska uznana za ośro- 
dek krzewienia dawnych kul- 
tów pogańskich 

532 — w styczniu w Konstanty- 
nopolu podczas cyrkowych wy- 
ścigów rydwanów dochodzi do 
wybuchu powstania Nika wy- 
mierzonego przeciwko admini- 
stracji cesarskiej. Bunt zostaje 
szybko stłumiony przez oddzia- 
ły Belizariusza i Mundusa 

534 — Belizariusz zbrojnie li- 
kwiduje państwo Wandalów 
w północnej Afryce. Ich ziemie 
przyłącza do Bizancjum, w na- 
grodę otrzymuje godność konsula 

541 — po raz ostatni w historii cesarstwa wschod- 
niego zostaje powołany konsul. Już od wielu stu- 
leci godność ta była jedynie honorowa, stanowiła 
jednak kontynuację prastarej tradycji rzymskiej 
562 — po prawie trzydziestoletnich walkach Italia zosta- 
je na krótko przyłączona do państwa Justyniana, który 
pragnął odbudowania dawnego Imperium Romanum 
ok. 680 — na Półwysep Bałkański licznie przybywa- 
ją Bułgarzy, którzy po założeniu własnego państwa 
na Bałkanach przez wiele stuleci będą bezpośrednio 
zagrażać cesarstwu 

ok. 730 — cesarz Leon III wydaje wiele zakazów 
dotyczących oddawania czci świętym obrazom 
i figurom. Doprowadza to do zerwania kontaktów 
z papiestwem, choć Kościół formalnie pozostaje 
jednością 

843 — synod w Konstantynopolu przywraca kult 
obrazów, co powoduje narastanie opozycji ikonokla- 
stów (przeciwników tego kultu) 

1054 — patriarcha Konstantynopola Michał Ceru- 
lariusz doprowadza do ostatecznego zerwania 
z Rzymem. Od tego momentu Kościół wschodni 
rozwija się jako odrębne wyznanie chrześcijańskie 
1202-1204 — IV krucjata za namową weneckiego do- 
ży Enrica Dandola zajmuje Konstantynopol. Z Kon- 


stantynopola i jego przyległości zostaje utworzone 
Cesarstwo Łacińskie, na którego czele staje hrabia 
Flandrii Baldwin. Legalny cesarz Teodor I Laskarys 
udaje się do Nicei, gdzie proklamuje Cesarstwo Ni- 
cejskie 

1261 — cesarz nicejski Michał VIII Paleołog odzy- 
skuje Konstantynopol z rąk łacinników i odbudo- 
wuje cesarstwo bizantyjskie, tyle że w mocno 
okrojonych granicach 

1439 — cesarz Jan VIII Paleolog decyduje się na li- 
kwidację schizmy i uznanie władzy papieża w Ko- 
Ściele w zamian za pomoc Zachodu przeciwko 
Turkom 

1453 — 29 maja, po przeszłodwumiesięcznym oblęże- 
niu Konstantynopol zostaje zdobyty przez Turków 
osmańskich dowodzonych przez samego sułtana 
Mehmeda II, zwanego odtąd Mehmedem Zwycięzcą 


został z konieczności hiszpański misjonarz, 
franciszkanin Diego de Landa. Jako sędzia in- 
kwizycji i biskup Mćridy de Landa bezwzględnie 
zwalczał pozostałości dawnych wierzeń wśród po- 
wierzonych jego opiece Indian; stał się zarazem 
prawdziwym znawcą ich religii. Choć inkwizytor- 
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JĘ" z pierwszych badaczy dziejów Majów Taj e ni! c e M aj O 
Ameryka Środkowa, zwana również Mezoameryką, zafascynowała europej- 
skich uczonych dopiero w XIX wieku. Wcześniej hiszpańscy konkwistado- 
rzy nie wykazywali zainteresowania przeszłością podbitych ziem. Uważali, 
że to, co stworzyli „synowie szatana”, za jakich 
uznali Indian, nie może być godne uwagi. Utwier- 
dziła ich w tym przekonaniu łatwość, z jaką doko- 
nali podboju rozległych połaci kontynentu amery- 
kańskiego. Kiedy jednak następcy Hernana Cortć- 
sa zapuścili się w głąb wilgotnych lasów tropikal- 
nych rozpościerających się na obszarze południo- 
wego Meksyku, Gwatemali i Hondurasu, dokonali 
zadziwiającego odkrycia. W dzikiej głuszy natrafili 
na monumentalne budowle, których wielkość i sta- 
ranność wykonania wskazywały, że ich twórcami 
musieli być ludzie dobrze obeznani z matematyką 
i technikami budowlanymi. Zrozumieli, że znaleźli 
ślady prastarej cywilizacji, której budowle przypo- 
minały zarówno egipskie piramidy, jak i mezopo- 
tamskie zigguraty. Bardzo szybko gorliwi misjona- 
rze hiszpańscy ustalili, że są to pogańskie sanktua- 
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% Główna arteria Teotihuacan, tzw. Droga Zmarłych — zorientowana 
według stron Świata, podobnie jak i inne ulice miasta — biegła z północy na 
południe. Wzdłuż niej stały piramidy świątynne, jak piramida Słońca, pi- 


ramida Księżyca i świątynia Rolnictwa 


skie sumienie nakazywało mu niszczyć wszelkie 
materialne ślady minionej potęgi Majów, w tym 
przedmioty kultu i bezcenne pergaminowe kode- 
ksy, de Landa mimowolnie przysłużył się później- 
szym historykom, zapisując około 1566 roku do- 
kładną relację ze swoich poczynań. W dziele „Re- 
lación de las cosas de Yucatan" zawarł opis wielu 
okrutnych praktyk i religijnych ceremoniałów Ma- 
jów, które miały uzasadnić bezwzględność jego 
postępowania. Dziewiętnasto- i dwudziestowiecz- 
ni badacze, mając do dyspozycji tylko trzy ocalałe 
kodeksy Majów, wykorzystali relację de Landy do 
dalszych poszukiwań. W wyniku wieloletnich ba- 
dań doszli do wniosku, że pramatką wszystkich 
kultur Mezoameryki była cywilizacja Olmeków, 
którą nazwali Kulturą Matki (Kultura Madre). 
Z niej właśnie w okresie przedklasycznym późnym 
(datowanym na lata 400 p.n.e.-250 n.e.) wyłoniła 
się cywilizacja Majów. 


W cieniu Teotihuacan 


W okresie wczesnoklasycz- 
nym (250-400 n.e.) obszar Me- 
zoameryki stanowił zawiłą mo- 
zaikę etniczną, którą charaktery- 
zował brak wyraźnych różnic 
kulturowych pomiędzy poszcze- 


© Piramidy Słońca, m.in. 
w Teotihuacan, istniały w każ- 
dym większym ośrodku Ma- 
jów, stanowiąc centrum życia 
religijnego i kulturowego 


gólnymi plemionami. Spadkobiercą Kultury Ma- 
tki stał się około 250 roku n.e. wielki ośrodek re- 
ligijny położony 40 kilometrów na północny 
wschód od stolicy dzisiejszego Meksyku — Teoti- 
huacan. Było to jak na owe 
czasy wyjątkowe miasto. 
W centrum mieściły się pira- 
midy świątynne, kaplice, a tak- 
że domy przeznaczone na 
mieszkania dla kapłanów. 
W samym środku znajdował 
się plac, zapewne miejsce ma- 
sowych ceremonii, choć nie- 
wykluczone, że spełniał on rów- 


© W największych ośrod- 
kach Majów mieszkała elita 
kapłańska i wojskowa. Bu- 
dowano w nich piramidy 
zwieńczone niewielkimi sank- 
tuariami. Jednym z takich 
ośrodków było Tikal, które 
czas, niestety, obrócił w ruinę 


ria potężnych ongiś Majów, a ludność zamieszku- 
jąca tereny wokół nich to potomkowie zapomnia- 
nych budowniczych. 


nież funkcję targowiska. Największymi piramida- 
mi, reprezentującymi typ piramid schodkowych, 
były: piramida Słońca i piramida Księżyca. Ich na- 
zwy, choć niepewne, wskazują na kontynuację 
dawnych solarnych i lunamych kultów olmeckich, 
charakterystycznych dla wszystkich ówczesnych 
kultur Mezoameryki. Koncentrycznie wokół cen- 
trum były rozmieszczone pałace możnowładców 
i zamożniejszych kupców, nieco dalej zaś rzemieśl- 
ników. Zewnętrzny krąg miasta stanowiły ubogie 
dzielnice zamieszkane przez ludność trudniącą się 
rolnictwem i wykonującą prace związane z utrzy- 
maniem w mieście czystości, a zwłaszcza drożno- 
ści kanałów ściekowych. Z tej grupy rekrutowali 
się także posługacze w licznych zajazdach przygo- 
towanych na przyjęcie kupców i pielgrzymów. Re- 
ligijny charakter miasta sprawiał, że przybywali 
doń przedstawiciele najróżniejszych grup plemien- 
nych: Zapoteków, Cziczimeków, Tolteków czy 
Majów. Niektóre z nich mimo kosmopolitycznej 
otwartości Teotihuacan utrzymywały własne, 
odrębne dzielnice. Jedną z nich zajmowali Tolte- 
kowie, którzy prawdopodobnie byli współtwórca- 


mi ośrodka. Wprawdzie Majowie mieli już za so- 
bą długą historię (uczeni przyjmują początek ich 
kultury na późny okres przedklasyczny), jednak 
interpretacja ich najwcześniejszych zabytków na- 
stręcza trudności. Dopiero powstanie pierwszych 
niekwestionowanych ośrodków miejskich Majów 
w Tikal i Uaxactin (na terenie obecnej Gwatema- 
li) świadczy o wysokim poziomie ich kultury 
w tym okresie. Od- 
nalezione zespoły 
świątynne wskazują 
na sakralny charakter 
tych ośrodków. Wy- 
daje się, że wszyst- 
kie miasta rozwija- 
jące się na obrze- 
żach kultury Teoti- 
huacan były przede 
wszystkim lokalnymi 
sanktuariami. Nie- 
liczne (w stosunku 
do liczby miejsc kul- 
towych) w ich obrębie domy mieszkalne zapew- 
niały schronienie jedynie kapłanom i służbie świą- 
tynnej. Oprócz wierzeń solarnych i lunarnych Ma- 
jowie przyjęli także inne kulty o charakterze uni- 
wersalnym, popularne w Teotihuacan. W panteonie 
Majów znalazł miejsce Quetzalcoatl, Pierzasty Wąż, 
znany także pod imieniem Kukulkan; odegrał on 
istotną rolę dopiero jako bóg wojny w później- 
szym okresie. Odnalezione w miastach Majów ja- 
deitowe figurki jaguara świadczą o nabożnej czci, 
jaką otaczano to zwierzę, podobnie 
jak w Teotihuacan. W Tikal jedna 
z piramid została poświęcona wła- 
śnie Wielkiemu Jaguarowi. 
Majowie zawdzięczają kulturze 
Teotihuacan nie tylko zręby swojej 
religii, ale także większość rozwią- 
zań technicznych w dziedzinie bu- 
downictwa, jak kanały nawadnia- 
jące, fałszywe sklepienia łuków 
czy wreszcie geometryczne formy 
budynków i sposób ich przestrzen- 
nego rozplanowania. Luźna, fede- 
racyjna struktura miast-państw sku- 


pionych wokół centrum religijnego wydaje się 
również konsekwencją charakterystycznego dla 
Teotihuacan pojmowania instytucji państwa. 


Rozkwit kultury Majów 


Od połowy III wieku n.e. rozpoczęła się eks- 
pansja kultury Majów na północ i wschód. 
Powstało wówczas oko- 
ło dwudziestu nowych 
miast skupionych głów- 
nie u podstawy półwy- 
spu Jukatan. Każde z nich 
stanowiło odrębną jedno- 


e Quetzalcoatl, czczo- 
ny przez Majów jako 
Kukulkan, w okresie 
dominacji Tolteków stał 
się głównym bogiem 
wojny 


stkę administracyjną, na której czele stał wywo- 
dzący się z miejscowej arystokracji naczelnik - 
halec vinic. W okresie wczesnoklasycznym sta- 
nowisko to prawdopodobnie nie było dziedzicz- 
ne i ogół mieszkańców miał pewien wpływ na 
wybór swojego przewodnika. Później, w okresie 
średnioklasycznym (400-700 n.e.), coraz częst- 
sze konflikty z sąsiadami wymusiły na społecz- 
ności Majów podporządkowanie się bardziej 
scentralizowanej władzy, a co za tym idzie przy- 


e ft Oprócz swoich najważniejszych bo- 
gów Majowie czcili wiele bóstw lokalnych, 
przedstawianych często pod postaciami zwie- 
rząt, których wizerunkami (m.in. jaguara) 
zdobiono ołtarze 


jęcie zasady dziedziczności tej funkcji (potem 
utożsamionej z królem). W tym okresie w społe- 
czeństwie Majów zaczął dominować system kla- 
nowy, który z czasem stał się bardziej zamknię- 
ty. Awans do klanów reprezentujących najwyż- 
sze warstwy społeczne: kapłańską i arystokra- 
tyczno-wojskową, został ograniczony w wyniku 
świadomego izolowania się elit. W konsekwen- 
cji warstwy niższe zostały podporządkowane 
rządzącym. Dotyczyło to zwłaszcza obsady niż- 
szych stanowisk w miejscowych administra- 
cjach. Halec vinic dobierali sobie bowiem do po- 
mocy całą rzeszę urzędników, batabów, których 
zadaniem było nadzorowanie wykonywania 
przez ludność ich poleceń. Batabowie prawdo- 


f Płaskorzeźby Majów — opowiada- 
jące najczęściej o aktualnych wyda- 
rzeniach politycznych — mogą ucho- 
dzić za kronikę wykutą w kamieniu 


podobnie byli przydzielani do konkret- 
nych zadań. Nic nie wskazuje na to, aby 
w administracji Majów istniał resortowy 
podział kompetencji. Wyjątek stanowili 
kapłani, którzy ściśle przestrzegali we- 
wnętrznej hierarchii i podziału ról. Tak 
więc najwyższą rangę mieli chilanes, 
którzy bezpośrednio komunikowali się 
z bogami. W ich gestii leżała także inter- 
pretacja wróżb i odprawianie modłów 
w czasie uroczystości. Podczas składania 
ofiar, którym często towarzyszyły kani- 
balistyczne uczty, osobiście smarowali 
posągi bóstw krwią zabitych zwierząt bądź ludzi. 
Ich pomocnikami byli nacoms i chacs odpowie- 
dzialni za sprawne przeprowadzenie obrzędów. 
Wiele danych archeologicznych świadczy 
o tym, że miasta Majów stanowiły często siedziby 
tymczasowe. Do dziś nie są znane przyczyny opu- 
szczenia niektórych z nich przez mieszkańców. 
Nie wiadomo na przykład, dlaczego zostało opu- 
szczone Palenque, a Chichćn Itza było zakładane 
aż trzykrotnie: w 450, 987 i 1194 roku. Brakuje bo- 
wiem wyraźnych śladów najazdu czy kataklizmu. 
Przeważająca część społeczeństwa Majów 
zamieszkiwała wsie. Duże zalesienie terenów 
sprawiało, że ziemię pod uprawę pozyskiwano 
najprymitywniejszą techniką żarową. Ponieważ 
Majowie nie znali koła, nie mogli posługiwać 
się sprzężajem. Stosowali zatem intensywne 
kopieniactwo, które w połączeniu z nawadnia- 
niem gwarantowało stosunkowo wysokie plo- 
ny. Podstawowym zbożem przez nich uprawia- 
nym, podobnie jak przez wszystkich Indian 


Mezoameryki, była kukurydza. 
Oprócz niej dość powszechne 
w jadłospisie Majów były odmia- 
ny ziemniaków, bób i fasola. Zna- 
no również maniok, dynie, pomi- 
dory i chili. Z niektórych odmian 
agawy produkowano włókno i al- 
kohol. Dość wcześnie rozpoczęto 
uprawę bawełny. Natomiast mięso 
z rzadka gościło na stołach Majów, 
jako że polowanie przy użyciu 
oszczepów i strzał z kamiennymi 
grotami nie należało do ich ulubio- 
nych zajęć. Podobnie rybołówstwo 
— uprawiali je niemal wyłącznie 
mieszkańcy osad położonych nad 
brzegami jezior. Majowie nie udo- 
mowili żadnych gatunków zwie- 
rząt, dlatego wielu uczonych porównuje poziom 
ich rolnictwa do gospodarki wczesnego neolitu. 

Majowie okazali się za to znakomitymi rze- 
mieślnikami. Ich wzorzyste tkaniny, pięknie 
zdobione naczynia ceramiczne, złote i jadeito- 
we ozdoby oraz polerowane narzędzia z obsy- 
dianu były wykorzystywane do wymiany za- 
równo na inne przedmioty, jak i na żywność. 
Handel odgrywał bardzo istotną rolę w ich go- 
spodarce, gdyż większość surowców musieli 
sprowadzać od mieszkańców rejonów górskich, 
bardziej zasobnych w złoża mineralne. 

Życie codzienne Majów kształtowała reli- 
gia. Podobnie jak u innych ludów tego obszaru, 
stanowiła ona złożony system politeistycznych 
wierzeń opartych na prawidłowościach ruchów 
ciał niebieskich i cyklach biologicznych. Była 
tak samo zhierarchizowana jak społeczeństwo, 
co symbolizowała postać boga stwórcy Hunab 
Ku. Najczęściej przedstawiano go jako starsze- 
go bezzębnego mężczyznę z zapadłymi policz- 
kami i wydatnym nosem. Ten niezbyt pociąga- 
jący wizerunek bóstwa może jednak świadczyć 
o szacunku, jakim w społeczeństwie Majów 
otaczano osoby w podeszłym wieku. Tak jak 
w innych rozbudowanych kosmogoniach także 
u Majów syn najwyższego boga był drugim 
w kolejności bóstwem panteonu. Itzamna, bo 
takie nosił imię, uchodził za wynalazcę ksiąg 


% Jednym z najciekawszych ośrodków Majów było położone głęboko w dżungli 
Palenque. Wśród ruin licznych świątyń na uwagę zasługuje świątynia Inskrypcji, 
pod którą odnaleziono komorę grobową miejscowego władcy, Pascala Wielkiego 


© Dzięki dobrze zacho- 
wanym pięknym malo- 
widłom, m.in. w Bona- 
paku, można dokładnie 
odtworzyć ubiory ary- 
stokracji Majów 


i pisma, występował po- 
nadto jako opiekun wsze|- 
kiej działalności twór- 
czej. Prawdopodobnie 
miał większe kompeten- 
cje, w modlitwach bowiem 
zwracano się do niego 
jako do Pana Dnia, Pana 
Nocy i Niebios. Jego to- 
warzyszką była bogini 
księżyca Ixchel. Z kolei 


Chac władał stronami świata. Od 
jego kaprysów zależała obfitość 
opadów i płodność ziemi. Spe- 
cjalną czcią cieszył się bóg ku- 
kurydzy, który dbał o urodzaj. 
Przedstawiano go jako młodzieńca 


przybranego kolbami kukurydzy, a niekiedy 
kwietnym wieńcem. W zasadzie każda sfera 
wszechświata, każde zjawisko i każda czynność 
miały boskich opiekunów. Szczególną estymą 
cieszyli się bogowie-patroni lat, miesięcy i dni 
kalendarza. Dokładność kalendarza Majów do 
dziś zadziwia uczonych. Okazało się bowiem, 
że ich rachuba czasu najprecyzyjniej odpowiada 
współczesnym pomiarom astronomicznym. 
W dodatku Majowie przyjęli początkowy mo- 
ment swojej chronologii (z obliczeń wynika, że 
był nim rok 3113 p.n.e. według naszego kalen- 
darza), co ułatwia datowanie ich zabytków. 
O znaczeniu ich kalendarza może także świad- 
czyć „konferencja astronomiczna”, jaka miała 
miejsce w mieście Copan około 545 roku. Być 
może, jej celem było ujednolicenie rachuby cza- 
su w związku z odprawianiem ponadplemien- 
nych świąt i uroczystości. 


Schyłek cywilizacji Majów 


Około roku 750 koczownicze plemiona Cziczi- 
meków z północnego Meksyku rozpoczęły po- 
chód wojenny na południe. Najpierw złupiły pod- 
upadły już wówczas Teotihuacan, czym położyły 
kres jego istnieniu zarówno jako miasta, jak i cen- 
trum religijnego. Potem skierowały się na tereny 
zamieszkane przez Tolteków, co zapoczątkowało 
wędrówkę ludów na znacznych obszarach Mezo- 
ameryki. Toltekowie bowiem opuścili okolice Teo- 


e © Majowie otaczali czcią zarówno zmar- 
łych, jak i ludzi starszych. Przy zmarłych 
pochyłlali się nad tajemnicą śmierci, u ludzi 
w podeszłym wieku podziwiali wiedzę i doś- 
wiadczenie życiowe 


tihuacan i ruszyli na podbój Jukatanu. Tam zetknę- 
li się z grupami Majów, którzy z niewiadomych 
przyczyn porzucili swoje pierwotne siedziby 
i wznieśli nową stolicę na półwyspie w Chichćn 
Itza. Być może, migracje Majów wiązały się z po- 
szukiwaniem nowych źródeł wody lub terenów 
rolniczych. Wespół z Toltekami udało im się po- 
wstrzymać napór Cziczimeków i około 987 roku 
(niektóre źródła podają 1004) stworzyć federację 
najpotężniejszych miast-państw półwyspu, do 
której weszły: Chichćn Itza, Uxmal i Mayapan. 
Bardzo szybko władzę w miastach przejęła toltec- 
ka arystokracja, która chętnie jednak korzystała 
z dorobku myśli poprzednich gospodarzy. Poprzez 
małżeństwa doszło do skoligacenia najważniej- 
szych klanów obu ludów, co dało początek kultu- 
rze majo-tolteckiej. Pod rządami wojskowej oli- 
garchii zdominowanej przez Tolteków pokojowo 
nastawione miasta-państwa zostały przekształcone 
w zdyscyplinowane organizmy militarne. Czas 
zresztą sprzyjał tym tendencjom. Coraz częstsze 
wojny udowodniły, że dotychczasowa struktura 
polityczna i społeczna Majów nie jest w stanie 
oprzeć się nacierającym z północy nomadom. Po- 
jawiły się nie znane Majom formy poddaństwa, 
wzrosło znaczenie niewolnictwa. Przemianę prze- 
szła również religia. Już pierwszy władca federacji 
Topiltzin utożsamił się z Kukulkanem, bogiem wojny. 
Ofiary z ludzi stały się nieodłącznym składnikiem 
wszelkich, nawet codziennych praktyk religijnych. 
Z rytualnej gry w piłkę, zwanej pelotą, którą wcze- 
śniej traktowano jako element zabawy podczas skła- 
dania ofiar, uczyniono krwawe widowisko. Przegry- 


400 p.n,ć.-250 n.e. — okres przedklasy. zn / późny, kofńczy $ię dominacja Olmeków na tereni 
Mezoameryki; w HI wieku powstaje FR qmi największe centrum sakralnę na ob 
dzisiejszego Meksyku; Toltekówie i Majowie budują podwaliny sw ojch przyszłych cywilizacji 
250=400 — Okres wczesńoklaś REWA Maj ajowie rozpoczynają ekspansję na półnoć i wschód; 
wstają pierwsze słynne oś i reli Majów w Tikal i Uaxactin | 
400-700 — okres średnioklasyczny, rozpoczyna się dominacja kulturowa Majów na terenie dzi< 
siejszego południowego Meksyku, Gwatemali, Hondurasu i Salwadoru; powstają wielkie sank- 
zę w Chichćn Itza, Palenque, Bónanipak, , opón i i wiele innych; schodkowe piramidy stają” 
| podstawową formą architektury świ ej 
y /545 — w Copźn odbywa się sr lej cją astronomiczna” poświęcona sprawom kalendarza) 
'ok. 650 — kończy się okres religij „wództwa Teotihuacan 
00-500 — okres późnoklasy. ożadcabisię ekspansja koczowniczych Cziczimeków na, 
południe, w wyniku czego ostatecznie upada Jęotihuacan; pierwsze fale Tolteków napływają na 
ziemie Majów 
900-1200 — okres pokldsyczny Awęzeshy, ajowie opusżczają swoje pierwotne siedziby i zajmują 
Jukatan, gdzie zakładają wiele | au ośrodków, m.in. Uxmal i Mayapśn; zostaje prze- 
wane. Cc hichćn Itza + | 
ok. 98 (wg niektórych źródeł 1004) — — 'Maydpón, Cc hichćn Itza i Uxmal tworzą federację pod 
przy em toltecki j oligarchii; powoli.w religii majo-tolteckiej najważniejszym bóstwem 
(safe ię Kukulkan (czyli i Quetzalcoatl) czczony jako bóg wojny 
'1194 wł dzę obejmuje Htnac Ceela; tozpoczyna się wojna domowa pomiędzy mieszkańca-. 
Mayapi dn a mieszkańcami Chichćrf Itza 
o Ń 6-2; ltzą zostaje zniszzpne; dyktatorską władzę nad półwyspem Jukatan przej- 
ię UR 1 = na Jukatanie Po powstanie przeciwko rządom oligarchii z Mayapan; impe- 
n majo- da. się na wiele hiczależnych państewek pod przywództwem dynastii 
a] Xi iuzMani © 


OlieCKIE rozpa 
ie agan nawiedza Jukatan, niszcząc wiele osad Majów 
spy dziesiątkuje mieszkańców Jukatanu 
j edycja hiszpańska, która zapoczątkowuje podbój Me- 


le sakralne ustąpiły miejsca murom obronnym 
i warowniom. W wielu miejscach imperium Ma- 
yapan pojawiły się ruchy odśrodkowe, których 
końcowym efektem było wielkie powstanie ludo- 
we, jakie ogarnęło cały Jukatan około 1441 roku. 
W jego wyniku władzę na półwyspie przejęła dy- 
nastia Tutul Xiu z religijnego ośrodka Mani, jed- 
nak nie udało jej się stworzyć scentralizowanego 
państwa. Jej zasługą natomiast było założenie bi- 
blioteki, w której zostały zgromadzone najważ- 
niejsze kodeksy Majów. Niestety, podbój Meksy- 
ku przez Hiszpanów przyniósł zagładę tej kultury. 
Kiedy Diego de Landa odkrył bezcenne archi- 
wum, nakazał je publicznie spalić na placu w Ma- 
ni w 1562 roku, pozbawiając swych następców 
najcenniejszego źródła wiadomości o Majach. Choć 
Majowie podobnie jak inne ludy Mezoameryki 
stali się w XVI wieku poddanymi Korony hiszpań- 
skiej, punkty ich oporu gdzieniegdzie przetrwały. 
Dopiero w 1697 roku upadło Tayasal — ostatnie 
niepodległe miasto-państwo Majów chronione przez 


f Obserwacjami astronomicznymi zajmowali się kapłani, którzy dokonywali na ich pod- 
stawie precyzyjnych obliczeń czasu. Nic zatem dziwnego, że Majowie zdystansowali 


w tym nie tylko sąsiadów, ale również wszystkie kultury Starego Świata 


ponad półtora wieku przed Hiszpanami. 


wających bowiem składano w ofierze. Przejawy 
społecznego niezadowolenia były bezwzględnie 
tłumione przez żołnierzy, których ranga zaczęła 
dorównywać pozycji kapłanów. Przez ponad 
200 lat porządek narzucony przez Tolteków za- 
pewniał stabilność półwyspowi Jukatan. W 1194 ro- 
ku do władzy doszedł Hunac Ceela, który zaczął 
faworyzować odbudowany Mayapan, co wywołało 
sprzeciw mieszkańców centrum federacji Chichćn 
Itza. W wyniku krwawej wojny domowej dotych- 
czasowa stolica legła w gruzach i nigdy już nie odzy- 
skała dawnego znaczenia. Jedynie wieża obserwa- 


© Piramida w Uxmal mia- 
ła więcej szczęścia niż inne 
obiekty tego typu. Zacho- 
wała się bowiem niemal 

w idealnym stanie włącz- 

nie ze znajdującą 
się na jej szczy- 
cie świątynią 


cyjna pełniła funkcję obserwa- 
torium astronomicznego, które 
pomagało w ustalaniu dat ka- 
lendarza. Nowym centrum 

stało się Mayapan, twardą 
ręką sprawujące rzą- 
dy przez następ- 
nych parę stuleci. 
W kulturze Ma- 

jów zaznaczył się 
wyraźny regres. 
Wielkie budow- 


Wykonywały one tę samą, zazwyczaj bardzo 
wyspecjalizowaną pracę i zamieszkiwały w jed- 
nej lub w kilku sąsiednich wioskach. Powstały 
więc dźati kotlarzy, wytwórców określonych 
naczyń, pasterzy tylko pewnych zwierząt 
czy kupców handlujących jednym asor- 
tymentem towarów. Podział na dźati 
został z czasem usankcjonowany re- 
ligijnie, jednak ich zamknięcia 
przed ludźmi z innych dźa- 
ti nie zawsze ściśle prze- 
strzegano. Tak więc wza- 
jemne przenikanie się róż- 
nych grup społecznych 
oraz awans z niższej 
dżati do wyższej był 


Indyjskie imperium 
Guptów 


Pod koniec III wieku w północnych Indiach zapanowała polityczna 
próżnia. Władcy Kuszanów, sprawujący od II wieku kontrolę nad 
tym regionem, musieli teraz bronić swoich zachodnich granic 
przed Persami oraz plemionami koczowników z północy. To 
spowodowało rozpad państwa Kuszanów na mniejsze organi- 
zmy państwowe, będące łatwym łupem dla najeźdźców. Od 
początku IV wieku coraz bardziej uciążliwe stawały się wy- y ŚĆ. 
prawy Heftalitów, zwanych Białymi Hunami, którzy systema- Ś ; : 
tycznie grabili zarówno północne prowincje Sasanidów, jak 
i niewielkie państewka indyjskie. Nie zapuszczali się jednak 


j e W czasach Gup- 
tów buddyzm rozwi- 


, —| 
| 320 — władca Magadhy i Kośali — Candra- 


gupta I, buduje podwaliny przyszłego im- 
perium w północno-wschodnich Indiach 
330 — Ćandragupta I przekazuje władzę 
swojemu synowi Samudragupcie, który po- 
większa terytorium państwa o obszar doli- 
ny Gangesu; jego zwierzchność uznają 
również sąsiedni władcy z Bengalu, Asa- 
mu, wschodniego Pendżabu, Nepalu oraz 
niektóre plemiona zamieszkujące na połu- 
dniowy zachód od Magadhy 

350 — Samudragupta wyprawia się na po- 
łudnie, jednak ogranicza się do złupienia 
i zhołdowania pokonanych królestw, nie 
przyłączając ich terytoriów 

ok. 375 — po śmierci Samudragupty na tron 
wstępuje jego syn Ćandragupta II 
388-409 — nowy monarcha rozszerza swo- 
je panowanie na zachodzie, wchłaniając 
Gudżarat, Malwę i Kathijawar nad Morzem 
Arabskim 

ok. 414 — po śmierci Ćandragupty II wła- 
dzę w państwie przejmuje Kumaragupta. 
Dla imperium Guptów rozpoczyna się 
okres stopniowego upadku, do którego 
przyczyniają się najazdy Heftalitów (Bia- 
łych Hunów) z północy 

455 następca Kumaragupty, jego syn 
Skandagupta, usiłuje przeciwdziałać rozpa- 
dowi państwa, ale coraz więcej prowincji 
odrywa się od metropolii, a w kraju pano- 
szy się anarchia i korupcja 

467 — śmierć Skandagupty inicjuje rozpad 
państwa, który dokonuje się w ciągu nie- 
spełna dwóch pokoleń 

477 — na tron wstępuje ostatni władca peł- 
niący nominalnie władzę w całym dawnym 
królestwie Guptów — Budhagupta 

ok. 495 — imperium Guptów rozpada się na 
część wschodnią i zachodnią, w których usi- 
łują prowadzić niezależną politykę syno- 
wie zmarłego władcy. Pod ich rządami kraj 
ogarnia anarchia, a ich władza na większo- 
ści obszarów jest jedynie nominalna 

poł. VI w. — państwo Guptów przestaje ist- 
nieć. Ich potomkowie przez jakiś czas 
utrzymują się w Magadzie, ale i oni w na- 
stępnym stuleciu zostaną podporządkowani 
nowemu hegemonowi w regionie — Harszy 


_ 


zbyt daleko na obszar doli- 
ny Gangesu, gdzie klimat Łk 
znacznie utrudniał szybkie | 
wypady łupieżcze. Dzięki temu € 
wzdłuż środkowego biegu Gan- 
gesu mogły się rozwijać nieza- 
leżne ośrodki polityczne. 


ozbicie polityczne Indii sprzyjało prze- 
mianom społecznym idącym w kierun- 
ku dalszego zróżnicowania ludności. Daw- 


ne warny. które dzieliły społeczeństwo na bra- 
minów, wojowników (kszatrijów), wytwór- 
ców (wajśjów) i służących (siudrów), zaczę- 
ły z wolna ustępować nowym warstwom spo- 
łecznym, zwanym dźati. Termin dźati oznaczał 
dosłownie urodzenie, ale w rzeczywistości obej- 
mował rodzinę, rodzaj wykonywanego przez 
nią zajęcia, wspólnotę religijną i osadę, wios- 
kę lub okręg. Na przykład warna wajśjów, 
która skupiała dotąd wszystkich kupców, 
rzemieślników i rolników, zaczęła się dzielić 
na różne, często niewielkie grupy społeczne. 


jał się, nie napotyka- 
jąc większych prze- 
szkód ze strony orto- 
doksyjnych hinduistów, 

choć nie miał zbyt wielkie- 
go oparcia we władcach. Bud- 
da jednak stanowił wzór tak 
niedościgły, że w końcu został 
zaakceptowany także przez 
rządzących 


możliwy, a w czasach zamętu politycznego 
niektórzy potrafili wykorzystać nadarzającą się 
szansę. 


Dynastia 


Jednym z państw rozwijających się nad 
Gangesem była Magadha. Miała bardzo dłu- 
gą tradycję, kilka okresów świetności, ale na 
początku IV wieku nie odgrywała zbyt dużej 
roli politycznej. Jednakże niezależna, uosa- 
biała imperialne marzenia mieszkańców tej 
części Indii. O początkach dynastii Guptów wia- 
domo niewiele. Właściwie jedynym źródłem 


ft Południe Indii niezbyt interesowało władców guptyjskich, mimo to Samudragupta praw- 
dopodobnie narzucił zwierzchność nie tylko części południowej półwyspu, ale i Cejlonowi 


ich poznania jest kolumna w Allahabadzie, na 
której została wyryta cała genealogia tego ro- 
du. Protoplastą późniejszych królów był Gup- 
ta. który w inskrypcji na kolumnie występuje 
jako maharadża. Podobny tytuł miał nosić jego 
syn — Ghatotkaćy. Brak innych danych wska- 
zuje jednak na to. że Guptowie wywodzili się 
raczej z nizin społecznych. być może nawet 
z siudrów, a przypisywane im później monarsze 
tytuły były niejako dopełnieniem królewskiej 
biografii pierwszego władcy z ich rodu — Can- 
Allahabadzie Can- 
dragupta I występuje już jako maharadżadhira- 
dża — „wielki król królów”, a więc ktoś stojący 
znacznie wyżej niż przeciętny władca. Wiado- 
mo. że oprócz sprawowania władzy w Maga- 
dzie panował jednocześnie w sąsiedniej Kośa- 
li. Napisy na kolumnie sławią również małżon- 
kę ĆCandragupty I. księżniczkę Kumaradewi 
z państwa Liććhawich, które sprawowało wła- 
dzę nad ludami zamieszkałymi na północny 
wschód od Magadhy. To nasuwa podejrzenie, 
że związek Guptów z potężną republiką Lić- 
chawich był podyktowany interesem politycz- 
nym i dzięki niemu udało się Gupcie uzyskać 
tron w Magadzie. Koronacja Gupty, która praw- 
dopodobnie miała miejsce w 320 roku. zapo- 
czątkowała nową erę, gdyż od tej daty pojawia 
się w północnych Indiach nowy system rachu- 


dragupty. Na kolumnie w 


by czasu. Zapewne doszło jednocześnie do po- 
wiązania obu państw. przynajmniej w ramach 
unii personalnej 

Następca Candragupty | — Samudragupta, 
rozpoczął panowanie w 330 roku, a więc je- 


© Pod panowaniem Guptów rozwijały się oprócz buddy- 
zmu wszystkie odłamy hinduizmu, czego świadec- 


twem są zachowane do dziś świątynie 


szcze za życia ojca. Inskrypcje z Allahabadu 
wskazują, że ojciec oficjalnie przekazał tron 
synowi. Być może tak było. Jeśli jednak weżmie 
się pod uwagę fakt. że panegiryczna kolum- 
na została pokryta inskrypcjami właśnie za 
panowania następcy Candragupty I. to 
nieodparcie nasuwa się podejrzenie, 
że syn wymusił na ojcu zrzeczenie 
się władzy. Później zaś, aby zata- 
ić okoliczności przejęcia tronu. 
nakazał wykonać wspomnianą 
kolumnę. Zwłaszcza że ojciec 
już w tym czasie nie żył, rozstał 
się bowiem ze światem niedługo 
po ustąpieniu z tronu. 
Samudragupta panował około 45 lat. We- 
dług napisów z allahabadzkiej kolumny był 
właściwym twórcą potęgi Guptów. Podbił 
Bengal, Asam, Nepal, a nawet dotarł do nie- 
dostępnej krainy Pendżab. Około 350 roku 
zmienił kierunek swojej ekspansji i podążył 
na południe. Opanował większość państw aż 
do ujścia rzeki Kryszny. Tych władców, którzy 
poddali się bez walki, pozostawił na tronach. 
zadowalając się przysięgą wierności, bogaty- 
mi darami i przyrzeczeniem pomocy na we- 
zwanie wielkiego króla królów. Inni władcy. 
mniej przezorni politycznie, byli albo zabija- 
ni, albo stawali się jeńcami. Ci ostatni mogli 
mieć jeszcze nadzieję na uwolnienie i odzy- 
skanie władzy. ale pod ścisłą kontrolą zwy- 
cięzcy. Według dalszej części opowieści wy- 


rytej na kolumnie Samudragupta narzucił 
zwierzchność również Cejlonowi oraz wielu 
ludom na zachodzie. w tym Kuszanom i Sa- 
kom. Jednak żadne inne dane nie potwierdza- 
ją takiego zasięgu państwa Guptów w tym 
okresie 

Bardziej prawdopodobne jest to, że za- 
chodnią część subkontynentu indyjskiego, 
przynajmniej częściowo, zajął kolejny wład- 
ca, syn Samudragupty — Candragupta Il. Podob- 
nie jak w przypadku jego ojca także introni- 
zację Candragupty II okrywa tajemnica. In- 
dyjski dramat z tego okresu „Dawićandra- 
gupta” opowiada o starszym bracie Candra- 
gupty. Ramagupcie. który miał jakoby rządzić 
wcześniej. Przekazuje również opis wojny 
z Śakami, którzy zwyciężyli Ramaguptę, wy- 
musili na nim haniebny pokój i w jego na- 
stępstwie odebrali mu nawet żonę. Młodszy 
brat, występujący pod imieniem Candra, prze- 
brał się wówczas za dziewczynę, przekradł 
do namiotu władcy Saków i zabił go. Hańba 
została pomszczona, a Candra ukarał śmier- 
cią swojego brata i jako Candragupta wstąpił 
na tron. Historię tę potwierdzają także inne 
eposy. jak również inskrypcje, z których naj- 
cenniejsze wydają się napisy na żelaznej ko- 
lumnie w Delhi. Można zatem przyjąć. że Ra- 
magupta przez jakiś czas zasiadał na tronie, 
a następnie prowadził wojny z Sakami, a być 
może i kszatrapami (tj. królami) w zachod- 
nich Indiach. Możliwe. że wówczas poległ 
bądź trafił do niewoli, a w tym czasie jego brat 
przejął tron. Kolumna z Delhi 


dowodzi, że w latach 388 
409 Candragupta II przy- 
łączył Gudżarat, Malwę 
(Malawę) i Kathijawar, 
stanowiące dotąd zachod- 
nie prowincje Śaków 
W ten sposób oparł za- 
chodnią granicę swoje- 
go państwa o wybrzeże 
Morza Arabskiego, przez 


© Mnisi stanowili waż- 
ną grupę społeczną 
w państwie Guptów. 
Byli ludźmi wykształ- 
conymi, dlatego też pel- 
nili wiele świeckich funk- 
cji, zwłaszcza jako prze- 
lożeni szkół 


które uzyskał bezpośrednie połączenie mor- 
skie z Sokotrą, Arabią i faktoriami rzymski- 
mi. Aby zabezpieczyć się od południa, zawarł 
sojusz z Wakatakami, przypieczętowany mał- 
żeństwem swojej córki Prabhawati z królem 
Wakataków Rudraseną Il. Po śmierci Rudra- 
seny Prabhawati została regentką i wspoma- 
gała ojca w jego ekspansywnej polityce za- 
granicznej. Candragupta II uzależnił od siebie 
również Ardżunanajanów., Jaudhejów i Madrów. 
ale nic nie świadczy o tym, że zagarnął ich 
ziemie. Wydaje się, że narzucił im zwierzch- 
ność typu lennego. co zapewniało większe bez- 
pieczeństwo jego zachodnim granicom niż anek- 
sja i ustawiczne pilnowanie skorych do buntu 
ludów. 

Ćandragupta II już za życia był zwany Wi- 
kramaditją, czyli „słońcem dzielności”. Pod je- 
go długim panowaniem państwo Guptów nie 
tylko utrzymało pozycję najsilniejszej mili- 
tarnie. ale i pierwszej potęgi gospodarczej 
i kulturalnej w całych północnych Indiach. 


Organizacja imperium 


Guptowie zarządzali dość dużym obsza- 
rem. znacznie zróżnicowanym pod wzglę- 
dem etnicznym i kulturo- 
wym. Ich zwierzchnic- 
two uznawały monar- 
chie oraz wspólnoty 
gminne tworzące „„fe- 
deracyjne republiki”. 

Obok nich rozwija- 
ły się wspólnoty re- 
ligijne oraz bud- 
dyjskie klasztory. 


które również skupiały pokaźną 
część ziemi. Oprócz mieszanki pań- 
stewek o różnych systemach za- 
rządzania duża część północnych 
Indii znalazła się bezpośrednio pod 
władzą Guptów. Według chińskie- 
go mnicha i podróżnika Fa Xiana 
obszar ten był podzielony na desa, 
czyli prowincje. Składały się one 
z bhukti — wielkich okręgów, te zaś 
z mniejszych okręgów, które z ko- 
lei dzieliły się na grama — pojedyn- 
cze wioski, osady i wspólnoty. Pro- 
wincją zarządzali pełnomocnicy 
króla, desygnowani osobiście przez 
niego. Również uparików, nacze|l- 
ników wielkich okręgów, miano- 
wał monarcha; mieli oni duże kom- 
petencje cywilne i wojskowe. Na cze- 
le mniejszych okręgów stali wiszaja- 
patijowie, którzy byli najczęściej mia- 
nowani przez uparika. Niekiedy po- 
woływał wał ich na to stanowisko sam 
król. jeśli chciał na przykład nagro- 
dzić kogoś z niższego stanu lub mieć 
zaufanego człowieka na szczegól- 
nie zagrożonym terenie 
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Podstawowy podatek stanowiła szósta część 
plonów przekazywana przez rolników odpo- 
wiedniemu szczeblowi administracji. Oprócz 
niego każdy mieszkaniec państwa płacił udan- 
ga na utrzymanie granic. uparikara, lokalny 
podatek na utrzymanie administracji i wojska 
w okręgu, oraz hiranja, odrębny podatek w pie- 
niądzu przypominający nieco europejskie po- 
główne. Rzecz jasna dodatkowe świadczenia 
ściągało maszerujące wojsko. Ponadto ludność 
musiała wykonywać pewne nieodpłatne usługi. 
jak budowa dróg, mostów, organizowanie prze- 


praw czy kwaterowanie wojsk 


W miastach funkcjonowały rady złożone 
z bardziej znaczących członków stowarzyszeń 
zawodowych, które opłacały tylko część wspo- 
mnianych podatków. Same bowiem utrzymy- 


. 
Wakatakowie 


SIALANKA 
JANOWIE 


Zatoka 
Bengalska 


LICCHAWI — Piemiona — Państwa 
Gangowae Dynastie — Państwa 
, Państwa 


© Bogowie hinduistyczni, podobnie jak 
ludzie epoki Guptów, mieli żony, które 
również otaczano boską czcią 


wały wojsko. naprawiały mury, bramy, ka- 
nały i wymierzały sprawiedliwość spraw- 
com przestępstw. Naj- 
większe ośrodki miejskie 
wybijały nawet własne 
monety, tak że funkcjo- 
nowały niemal jak nie- 
zależne miasta-państwa 
w starożytnej Grecji 
Za panowania na- 
stępców Candragupty II 
upowszechnił się zwy- 
czaj dzierżawienia po- 
datków spółkom i oso- 
bom prywatnym. Aby 
proceder ten był opła- 
calny, prywatny pobor- 
ca zwiększał wymiar po- 
datków i część zebra- 
nych sum chował do swojej 
kieszeni. Ludność usiłowała 
przeciwstawiać się takim prak- 
tykom, nie ujawniając całoś- 
ci zbiorów albo unikając spo- 
tkania z poborcami. To z ko- 
lei powodowało, że właściciele 
spółek pobierających skarbowe 


© Świątynie wykute w ska- 
łach należą do najoryginal- 
niejszych zabytków sztuki 
buddyjskiej epoki Guptów. 
Postacie Buddy i sceny z ży- 
cia buddyjskich świętych do- 
skonale oddają atmosferę 
czasów Żarliwości religijnej 


e Wciągu dwóch pokoleń Gupto- 
wie znacznie powiększyli stan swo- 
jego posiadania, chociaż najczęściej 
nowe terytoria pozostawały do pew- 
nego stopnia autonomiczne 


należności coraz mniej odprowadzali 
do królewskiego skarbca. Władca więc 
ubożał, a wraz z nim administracja, 
na której utrzymanie nie starczało go- 
tówki. W czasach Kumaragupty, na- 
stępcy Candragupty Il. zaczęto podatka- 
mi wynagradzać urzędników. Szybko 
więc prywatnych poborców zastąpili 
miejscowi biurokraci, którzy wzorem 
poprzedników opanowali sztukę inter- 
pretowania prawa na swoją korzyść. 

Skarb państwa tracił również na 
skutek nadań ziemskich 
politycznej prosperity szatowano ni- 


w okresach 


mi dość hojnie. Bogacili się zwłaszcza 
bramini, spośród których zreszią wy- 
wodziła się znaczna liczba urzędni- 
ków. Nagradzani byli dowódcy woj- 
skowi. Natomiast wiele wspólnot wiej- 
skich, ulegając rozpadowi, traciło grun- 
ty na rzecz lokalnych wielmożów. 
Najazdy Heftalitów, które osłabiły 
państwo perskie. pod koniec panowa- 
nia Kumaragupty dotknęły również 
Indie. Komasacja gruntów w rękach 


wielkich właścicieli miała do pewnego stopnia 
zapobiec penetracji państwa przez najeźdźców, 
ale w praktyce pograniczni właściciele często za 
cenę spokoju przepuszczali koczowników przez 
swoje ziemie, opłacając przy tym daninę, W ko- 
deksie „Jadźńawalkjasmyrti” z V wieku są wymie- 


nione już dwie kategorie właścicieli ziem- 
skich oprócz władcy: posiadacze (kszetra- 
swami) i rolnicy (karszaka). Ta ostatnia grupa 
obejmowała również ludność zależną oraz 
dzierżawców. Wydaje się, że niepewna sytu- 
acja polityczna sprzyjała powstawaniu zależ- 


ności typu lennego pomiędzy wielkimi laty- 
fundystami, których było stać na utrzymywa- 
nie własnej siły zbrojnej, a właścicielami nie- 
wielkich nadziałów ziemi, szukającymi opar- 
cia przed najeźdźcami. 


Odrodzenie kulturalne 


Bardzo często w odniesieniu do Indii pod 
panowaniem Guptów używa się terminu „złoty 
okres”, Po części jest to słuszne, gdyż północ- 
ny obszar subkontynentu przeżywał wówczas, 
przynajmniej przez jedno stulecie, względną 
stabilizację. Jednakże przyczyna takiej oce- 
ny epoki Guptów nie leży w sukcesach mili- 
tarnych władców czy w sytuacji gospodarczej, 
lecz w opiekuńczym podejściu tej dynastii 
do szeroko rozumianych spraw kultury. 

W czasach ich panowania sanskryt stał się 
oficjalnym językiem państwa. W nim reda- 
gowano zbiory praw, dekrety, instrukcje dla 
urzędników, inskrypcje, a także dzieła filo- 
zoficzne i większość utworów literackich. 
Poeci cieszyli się szczególnymi łaskami mo- 
narchów. Nic zatem dziwnego, że w swoich 
utworach sławili dynastię Guptów jako do- 


broczyńców, a za ich pośrednictwem opinia 
ta przetrwała całe stulecia. Najwybitniejszym 
poetą tych czasów był Kalidasa, twórca ta- 
kich poematów jak „Raghuwanśa”, „Kumara- 
sambhawa” czy jedyny zachowany utwór z te- 
go gatunku „„Meghaduta . Kalidasa, uważany za 
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największego liryka indyjskiego, przeszedł do 
historii również jako najwybitniejszy drama- 
turg piszący w sanskrycie. Spod jego pióra wy- 
szła także poetycka opowieść o rodowodzie 
boga Ramy. Obok niego w panteonie indyj- 
skich poetów znaleźli się twórcy tej miary co 
Śudraka, Bharawi czy Bhatti. 

Sanskryt przyczynił się też do skodyfi- 
kowania indyjskiej myśli filozoficznej. Swo- 


ją ostateczną formę otrzymało sześć najważ- 


niejszych szkół hinduistycznych wywodzą- 
cych się z tradycji „Wed”. Obok nich rozwijały 
się inne, całkowicie oryginalne systemy, jak 
choćby stworzony przez Praśastapadę, który 
wykorzystując dawniejsze atomistyczne kon- 
cepcje filozofa Kanady, nadał im nową postać. 
Świat według niego składał się z materialnych. 
niepodzielnych cząsteczek, ale obok materii 
istniała niematerialna, obdarzona rozumem 
i wolą dusza. Było to ujęcie zupełnie inne niż 
grecka koncepcja atomistyczna Demokryta, 
odrzucająca wszelkie inne byty poza mate- 
rią. Obok hinduizmu coraz więcej zwolenni- 
ków zdobywał buddyzm, który w tym czasie 
emanował na Chiny, Azję Południowo-Wschod- 
nią i tereny Azji Środkowej. Klasztory i san- 


ghi buddyjskie (wspólnoty mnichów) prowa- 
dziły oprócz działalności misyjnej interesy na 
szeroką skalę dzięki korzystnemu usytuowa- 
niu w pobliżu głównych szlaków wymiany. 
Słabiej została poznana architektura epoki 
Guptów, zapewne za sprawą Heftalitów, ni- 
szczących wszystko, co napo- 
tkali na swojej drodze, jak rów- 


e Sanskryt za czasów Gup- 
tów zyskał w Indiach rangę ję- 
zyka państwowego, a nawet 
międzynarodowego. Do dziś jest 
językiem liturgicznym w róż- 
nych odmianach hinduizmu 


nież późniejszych najazdów muzułmańskich, 
które programowo unicestwiały ludzkie wi- 
zerunki. A takich na murach indyjskich świą- 
tyń i pałaców nigdy nie brakowało. Pomimo 
to niektóre świątynie, jak choćby Daśawata- 
ra czy stupy buddyjskie w Goli, Ghantaśali, 
Gummididurru zachowały się w dobrym sta- 
nie. Niemal nietknięte pozostały jaskinie oraz 
świątynie wykute w skałach, ozdobione ma- 
lowidłami religijnymi. Do najsłynniejszych na- 
leży kompleks świątyń skalnych odnaleziony 
w Adżancie. 


Upadek 


W 2. połowie V wieku najazdy Heftalitów 
znacznie się nasiliły. Następca Kumaragupty 
Skandagupta, który wstąpił na tron w 455 ro- 
ku, początkowo skutecznie odpierał ich ata- 
ki. Nie zdołał jednak zapobiec tendencjom 
odśrodkowym, nasilającym się na skutek braku 
królewskiej kontroli zarówno nad podbitymi 
niegdyś ludami, jak i lokalnymi posiadaczami 
ziemskimi. Na własną rękę niewielkie pań- 
stwa usiłowali urządzać przedstawiciele ad- 
ministracji, utrzymujący coraz bardziej ilu- 
zoryczną łączność z dworem. 
W 477 roku rządy objął Bu- 
dhagupta, który zdołał utrzy- 
mać jeszcze obszar od Mal- 
wy na zachodzie do Benga- 
lu na wschodzie. Jego władza 
była jednak w wielu miejscach 
tylko nominalna. Po śmierci 
Budhagupty, prawdopodob- 
nie około 495 roku, w wy- 
niku walki o sukcesję pomię- 
dzy jego synami państwo roz- 
padło się na część zachodnią 
i wschodnią. Jeszcze do po- 
łowy VI wieku Guptowie mie- 
li swoje imperium. Nękani 
przez Hunów, przenieśli się 
w końcu do rodzinnej Ma- 
gadhy. W VII wieku zosta- 
li podporządkowani, jak ca- 
łe północne Indie, panowa- 
niu Harszy. 


* W sztuce Guptów do- 
minowały przedstawienia 
doskonałych istot — bodhi- 
sattwów, oraz bóstw hindu- 
istycznych, życzliwie przy- 
jętych przez buddyzm 


Chiny dynastii Han, Tang 1 Ming 


Na tle burzliwej historii Chin i niemal nieprzerwanych konfliktów z sąsia- 
dami okres poprzedzający objęcie władzy przez dynastię Han można uznać 


iedy w 206 roku p.n.e. Liu Bang (247 
k 195 p.n.e.) — założyciel dynastii Han Za- 
chodniej (Wcześniejszej, 206 p.n.e.-9 n.e.) 
obejmował tron cesarski, po Chinach krąży- 
ły jeszcze zbrojne oddziały wojskowe, wierne 
poprzedniej dynastii Qin. Z biegiem czasu coraz 
bardziej przypominały one 
hordy rozbójników. Miasta le- 
żały w gruzach, a tamy i kana- 
ły irygacyjne były doszczęt- 
nie zdewastowane. Najbar- 
dziej ucierpieli chłopi, na któ- 
rych spoczywał główny ciężar 
podatków. 


Wielkość i upadek Han 


Nowy cesarz nie zapo- 
mniał o swoich chłopskich 
korzeniach. Rozumiał trud 
bycia rolnikiem, toteż jednym 
z pierwszych posunięć wład- 
cy była likwidacja wielkiej 
i kosztownej armii. Uczynił 
to, przydzielając demobilizo- 
wanym żołnierzom działki 
w opustoszałych regionach kraju. Mimo że nie 
lubił arystokracji, wydawał dekrety zachęcające 
do powrotu dawnych właścicieli ziemskich, rozu- 
miejąc, że ziemia nie powinna leżeć odłogiem. 
Aby zapobiec niekontrolowanemu wyzyskowi, 
w 197 roku p.n.e. wydał dekret obniżający poda- 
tek ziemski do 1/15 zbiorów, a kilka lat później 
do 1/30. Obniżone zostało również pogłówne 
(podatek osobisty) do 120 miedzianych monet, 
a następnie do 40. Idylla trwała jednak krótko. 
Państwo, pozbywszy się znacznej części podat- 
ków, dość szybko znalazło się na progu bankruc- 
twa. W związku z tym jeszcze za życia pierwsze- 
go władcy z dynastii Han przywrócono dawny sy- 
stem nadań lennych generałom i dostojnikom dwor- 
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za dość spokojny. Wprawdzie od północy i zachodu kraj nękały 


najazdy 


koczowników, ale jego centralną część, znajdującą się na Nizinie Chińskiej 
i jej obrzeżach, omijały łupieżcze wyprawy. Mniej spokojnie natomiast by- 
ło wewnątrz kraju. 


© Konfucjusz uważał chłopów za 
najważniejszą warstwę społeczną, 
jednakże pogląd wielkiego myśliciela 
w niewielkim stopniu mógł ulżyć ich 
ciężkiej doli 


skim. Największe lenna otrzymali krewni ce- 
sarza i jego najbardziej zaufani doradcy. 
W rezultacie Chiny zostały podzielone na dwie 
części — cesarską i lenną. 

Nowy władca okazał się sprawnym admini- 
stratorem. Swoją stolicę usytuował w mieście 
Chang'an (ob. Xi'an), położonym w głębi jed- 
nej z najważniejszych strategicznie prowincji 
Shaanxi. Stąd miał bezpośredni dostęp do szla- 
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© Ryż to od wieków podstawa po- 
żywienia Chińczyków. Stanowił rów- 
nież pierwszą walutę i funkcję tę peł- 
nił nawet w czasach istnienia monet 


ków handlowych z zachodu, a także 
mógł lepiej kontrolować niespokoj- 
ne plemiona koczowników Xiung Nu 
(utożsamianych z Hunami). Z powo- 
du lokalizacji stolicy następcy Liu 
Banga zostali przez późniejszych hi- 
storyków nazwani dynastią Han Za- 
chodnią (Wcześniejszą). 


Po przedwczesnej śmierci Liu Banga w ro- 
ku 195 p.n.e. (miał 52 lata) władzę przejęła je- 
go ambitna małżonka z rodu Lu, mianując sie- 
bie regentką w imieniu swego małoletniego sy- 
na Hui. Według chińskich przekazów wsławiła 
się niesłychanym okrucieństwem, uśmiercając 
na różne przemyślne sposoby zaufanych zmar- 
łego cesarza. Nie oszczędziła przy tym 
swego syna, pozwalając mu stoczyć się 
w alkoholizm i rozpustę, co doprowadzi- 
ło go do przedwczesnej śmierci. Miejsce 
dawnych dygnitarzy zajęli dostojnicy 
z klanu Lu, których tak pochłonęło łupie- 
nie poddanych, że przegapili moment, 
w którym zwarły się szeregi opozycji. 
Okazja do przewrotu nadeszła, gdy 
okrutna wdowa zmarła w sędziwym wie- 
ku, nie pozostawiwszy sukcesora należy- 
cie przygotowanego do objęcia władzy. 
Na czele spisku stanął jeden z ocalałych 
synów Liu Banga, Wen Di (drugi człon 
imienia, Di, oznaczał tytuł cesarski), który 
czyniąc zadość tradycji, dokonał rzezi 
krewnych zmarłej regentki. 


e Wokresie panowania dynastii Han 
Chińczycy sięgnęli aż po obszary dzi- 
siejszego Xinjiangu i Turkiestanu. Jed- 
nak ich władza w Azji Środkowej była 
bardzo iluzoryczna i ograniczała się 
przede wszystkim do ściągania podat- 
ków przy pomocy wojska 


W 141 roku p.n.e. na tronie zasiadł naj- 
wybitniejszy przedstawiciel dynastii Han Za- 
chodniej, Wu Di (156-87 p.n.e.). Przez cały 
czas swego długiego panowania władca ten 
był owładnięty żądzą całkowitego 
zniszczenia potęgi koczowniczych 
sąsiadów Xiung Nu. Oprócz podej- 
mowania wypraw militarnych Wu 
Di często wywoływał waśnie po- 
między poszczególnymi plemiona- 
mi. po czym występował w charak- 
terze rozjemcy. W 138 roku p.n.e 
wysłał z misją specjalną swego za- 
ufanego dworzanina Zhang Qiana 
do ludu Yue Zhy w Azji S$rodkowej, 
z zadaniem pozyskania go jako so- 
jusznika. Po trzynastu latach poby- 
tu na Środkowym Wschodzie Zhang 
Qian powrócił do Chang 'anu. Wpraw- 
dzie przymierzy nie zawarł, gdyż dzie- 
sięć lat spędził w niewoli u Xiung Nu, 
ale przekazał cesarzowi wiele cen- 


© Władcy z dynastii Sui podpo- 
rządkowali sobie większą część ob- 
szaru Chin. Okręty miały symboli- 
zować potęgę dynastii, m.in. jej za- 
łożyciela Yang Jiana, lecz rzeczy- 
wista władza Sui rozciągała się je- 
dynie na większe miasta i porty 


nych informacji. Dzięki nim 
Wu Di podporządkował so- 
bie ziemie na północ od 
Tien-szanu, przejmując 
kontrolę nad większą czę- 
ścią Jedwabnego Szlaku. ( 
W 108 roku p.n.e. Chiń- ę : 
czycy podbili po raz pierw- Ę 
szy Koreę. 

Wu Di zasłynął również 
jako twórca ekskluzywnej szko- 
ły urzędniczej, nazwanej przez histo- 
ryków Uniwersytetem Cesarskim. Wprowadzo- 
ny w niej system egzaminów na kolejne szczeble 
w urzędniczej hierarchii przetrwał aż do końca 
cesarstwa chińskiego, a więc do 1911 roku 

I wiek p.n.e. był okresem niekompetent- 
nych cesarzy na tronie w Chang'anie, toteż nic 
dziwnego, że rzeczywistą władzę sprawowały 
kliki zwalczających się dostojników i dwor- 
skich eunuchów (krańcowym przykładem de- 
generacji okazał się cesarz Ai, który nawet w rzad- 
kich przebłyskach trzeźwości nie był w stanie 
podjąć żadnej rozsądnej decyzji). W 9 roku n.e. 
władzę przejął regent Wang Mang (45 p.n.e. 
23 n.e.). Odsunął on od tronu małoletniego 
cesarza I sam uczynił siebie Synem Nieba. Ten 
wykształcony i pełen ogłady młodzieniec za- 
słynął z niebezpiecznych eksperymentów po- 
litycznych. Jednym z nich była próba upań- 
stwowienia całej ziemi i przejęcia przez pań- 
stwo kontroli nad wydobyciem soli i żelaza. 
„Znacjonalizowane” grunty miały być roz- 
dzielone pomiędzy chłopów. którym rząd obie- 
cał pożyczkę na dogodnych warunkach, tzn. 
oprocentowaną na 3 procent miesięcznie. 
W ten sposób ograniczona została lichwa. 
Podobne przepisy dotyczyły handlu niewolni- 
kami, który nowy cesarz postanowił zlikwido- 
wać. Utopijny program Wang Manga nie został 


nigdy zrealizowany. Sabotowali go urzędnicy 
wszystkich szczebli, nieufnie odnosili się do 
niego także chłopi. W II roku n.e. wielki wy- 
lew Huang-ho spowodował głód. W kolejnych 


4. © Pieniądze znano w Chinach zapew- 
ne jeszcze przed epoką Han, jednak 
przez cały okres trwania cesarstwa 
powszechnie funkcjonował handel 
wymienny 


latach na skutek chińskich interwen- 

cji na ziemiach Xiung Nu północna 
część kraju padła ofiarą ich odwetowych 
najazdów 
tajne organizacje, których działalność była wy- 
mierzona zarówno we właścicieli ziemskich, 
jak urzędników cesarskich. W 18 roku wybu- 
chło wielkie chłopskie powstanie — początkowo 
ogarnęło prowincję Shandong. Powstańcy w ce- 
lach rozpoznawczych malowali brwi na czerwo- 
no, stąd ich bunt nazwano powstaniem Czerwo- 
nych Brwi. Wkrótce rozszerzyło się ono na całe 
wschodnie Chiny. W 23 ro- 
ku nowym cesarzem został 
Liu Suan, a niedługo po nim 
jego krewny Liu Xiu (5 
p.n.e.-57 n.e.), założyciel 
nowej dynastii, który pano- 
wał w latach 25-57 jako ce- 
sarz Guang Wudi. Zapewne 
to on przeniósł stolicę do 
Luoyangu w prowincji He- 
nan. Ponieważ znajdowała 
się ona dalej na wschód od 
Chang'anu. historycy na- 
zwali drugi okres panowa- 


We wsiach zaczęły powstawać 


© Buddyzm przyjął się 
w Chinach na dobre w okre- 
sie dynastii Tang. Wtedy 
właśnie zostało rozbudowa- 
ne wielkie sanktuarium 
buddyjskie w Longmen 


nia Hanów okresem dynastii Wschodniej Han 
(Późniejszej, 23-220) 

Następca Liu Xiu Guang Wu skutecznie za- 
pobiegł rozpadowi cesarstwa na państewka oraz 
rozwijał handel i rzemio- 
sło. Stare centrum gospo- 
darcze w Shaanxi ustąpiło 
teraz miejsca prowincjom 
wschodnim: Henan, Hebei 
i Shandong. Tu rozwijało 
się najwięcej manufaktur 
tkackich, przędzalni jedwa- 
biu i warsztatów wyrabia- 
jących porcelanę. 

Zapoczątkowana w cza- 
sach dynastii Han Zachod- 
niej ekspansja na zachód 
doprowadziła do nawiąza- 
nia przez Chiny stosunków 
dyplomatycznych i handlo- 
wych z państwem Kusza- 
nów i Partów, a za ich po- 
średnictwem -— z Bliskim 
Wschodem. W chińskiej 
kronice „„.Da Qin” odnoto- 
wano, że w 166 roku do 
Chin przybyła misja kup- 
ców syryjskich, która miała 


e Szkoła w cesar- 
stwie chińskim mia- 
ła bardzo długą tra- 
dycję, ale z czasem 
stała się instytucją 
skostniałą, nie przeka- 
zującą najnowszych 
zdobyczy w dziedzi- 
nie nauki 


być ponoć poselstwem 
Marka Aureliusza do 
chińskiego cesarza. 
Wspaniały rozkwit 
handlu i nowe podboje 
nie zapobiegły upad- 
kowi dynastii Han 
Przyczyną upadku był ferment 


Wschodniej 
chłopski, umiejętnie wykorzystany przez ideolo- 
gów różnych odłamów religii taoistycznej. Pod 
koniec II wieku wieś chińską ogarnęło powstanie 
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f Wokresie panowania dynastii Tang Chińczycy ostatecznie zrezygnowali z podboju Azji 
Środkowej. Po bitwie nad Talassem przeszli do defensywy, jedynie od czasu do czasu ataku- 


jąc skłóconych sąsiadów 


Żółtych Turbanów, zawdzięczające swą nazwę 
kolorowi chust, którymi członkowie tajnych sto- 
warzyszeń obwiązywali sobie głowy. Powstanie 
wybuchło w roku 184. Przez wiele lat toczyły się 
ze zmiennym szczęściem walki pomiędzy armią 
a oddziałami powstańczymi. W ich wyniku 
w 220 roku na obszarze Chin powstały trzy nie- 
zależne królestwa. 


Klasyczne cesarstwo 


Przez prawie cztery stulecia od upadku dy- 
nastii Han Chiny przechodziły kolejno okresy 
rozbicia dzielnicowego i efemerycznych rzą- 
dów różnych dynastii. Na początku VII wieku 
władzę sprawowała dynastia Sui (589-618), 
która podporządkowała sobie większą część 
obszaru Chin. Jej władcy należeli jednak do lu- 
dzi niezbyt przewidujących, ponieważ nawet 
w obliczu rozruchów chłopskich nie zamierza- 
li rezygnować z podboju królestwa Kogurjo 
w Korei. W trzech kolejnych kampaniach w la- 
tach 612-614 cesarz Jiang Di zdołał wymóc na 
Koreańczykach rozejm, ale nie narzucił im 
swego zwierzchnictwa. W 615 roku północne 
Chiny zostały spustoszone przez Xiung Nu i ce- 
sarz musiał uciekać na południe. Trzy lata 
później zginął z ręki swoich dworzan, którzy 
opowiedzieli się po stronie nowego kandydata 
do tronu Li Yuana z dynastii Tang (618-907). 

Li Yuan starał się rozwijać to, co w tradycji 
chińskiej było najlepsze. Uniwersytet Cesarski 
na nowo zaczął kształcić kadry urzędnicze, 
choć następcy Li Yuana usiłowali ograniczyć 
ich liczbę, aby ukrócić korupcję i biurokrację. 
W 668 roku próbowali, korzystając z pomocy 
koreańskiego królestwa Silla, podbić Kogurjo, 
ale zamiast tego umożliwili władcom Silli jego 
zajęcie i stworzenie silnego państwa na Półwy- 
spie Koreańskim. W VIII wieku Tangowie na- 
wiązali regularne kontakty z Japonią, która dość 
chętnie przyjmowała zdobycze myśli chińskiej. 
W ten sposób do Japonii dotarło chińskie pismo 
piktograficzne, którym Japończycy, tak jak i Chiń- 


czycy, posługują się do dziś, mimo że mówią 
zupełnie innymi językami. 

Cesarze dynastii Tang postanowili ostatecz- 
nie uregulować kwestię chłopską, aby raz na za- 
wsze zlikwidować grożbę powstań. Przeprowa- 
dzenia reformy podjął się Dai Cung. Zdecydo- 
wał, aby z gruntów państwowych przydzielić 
chłopom jednakowe działki o powierzchni 80 mu 
(ok. 6 ha). Po śmierci właściciela, jeśli opłacał 
on za życia regularnie podatki, 80 procent grun- 
tu wracało do państwa, a 20 procent pozostawa- 
ło w rękach rodziny zmarłego. W ten sposób 
państwo zyskiwało i pieniądze z podatku, i zwrot 
większości gruntów, a wspólnoty wiejskie stop- 
niowo zwiększały areał uprawnej ziemi. 

Chłopi nie tylko wykonywali zajęcia rolni- 
cze, ale byli masowo powoływani do wojska. 
Tangowie nie mieli zamiaru rezygnować z po- 
większania imperium i chętnie zapuszczali się 
na zachód i południowy wschód, grabiąc zie- 
mie swoich sąsiadów. W 751 roku dotarli po- 
przez ziemie Ujgurów daleko w głąb Azji 
Środkowej, gdzie nad rzeką Talass stoczyli 
wielką bitwę z Arabami z Chorezmu. Do dziś 
trwają spory historyków, czy wynik jej był nie- 
rozstrzygnięty, czy też była ona chińską poraż- 
ką. Faktem jest, że po niej Chińczycy nie zapu- 
szczali się więcej poza obszar Ujgurii. 

Kosztowne kampanie nadwerężyły skarbiec 
cesarski. Cesarze ponownie zaczęli oddawać 
w dzierżawę ziemię z własnej domeny wasa- 
lom, co znacznie osłabiło wewnętrzną spójność 
państwa. W połowie VIII wieku faktyczną wła- 
dzę w Chinach przejęły kamaryle (kliki dwor- 
skie), którym przewodzili najwyżsi urzędnicy. 
Tragicznym przykładem ich wpływu na pań- 
stwo była rebelia An Lushana, ulubieńca cesa- 
rza Xuanzonga (685-762). Z racji osobistych 
przymiotów An Lushan uzyskał namiestnictwo 
trzech prowincji w północno-wschodnich Chi- 
nach. Cesarz, licząc na jego lojalność, powie- 
rzył mu również znaczną liczbę wojska, ponie- 
waż na tym odcinku granica chińska była ciąg- 
le naruszana przez Kitanów — federację ple- 


Epoka Południowych i Północnych Dyna- 
stii) oraz władcy z dynastii Sui (589-618) 
618 — na tronie zasiada pierwszy cesarz z dy- 
nastii Tang, Li Yuan 

668 — Tangowie w sojuszu z państwem Sil- 
la usiłują podbić koreańskie królestwo Ko- 
gurjo. Zamiast spodziewanych korzyści 
umożliwiają królestwu Silla podbój Kogur- 
jo i stworzenie silnego państwa na Półwy- 
spie Koreańskim 

751 - po wielkiej bitwie z Arabami nad rze- 
ką Talass (Azja Środkowa) Chińczycy za- 
przestają dalszej ekspansji na zachód 

907 — upadek ostatniego władcy z dynastii 
Tang daje początek Epoce Pięciu Dynastii 
960 — południowe Chiny zostają zjednoczo- 
ne przez dynastię Song, która jednak nie po- 
trafi odbudować dawnej potęgi cesarstwa 
1279 — Chiny zostają podbite przez Mon- 
gołów, którzy tworzą własną dynastię Yuan 
1368 — powstanie chłopskie Czerwonych 
Turbanów obala ostatniego władcę mon- 
golskiego na cesarskim tronie. Nowym Sy- 
nem Nieba zostaje Zhu Yuanzhang, założy- 
ciel dynastii Ming 

1644 — po obaleniu ostatniego cesarza z dy- 
nastii Ming władzę obejmuje Li Zicheng. 
Cieszy się nią jednak bardzo krótko, ponie- 
waż niemal natychmiast zostaje pokonany 
przez Mandżurów. Zwycięzcy osadzają na 
tronie swojego cesarza, który daje początek 
dynastii Qing 


mion, które opanowały znaczną część dzisiej- 
szej Mandżurii. An Lushan ani myślał o wypeł- 
nianiu cesarskich rozkazów. Ze 150-tysięcz- 
nym korpusem ruszył ze swej siedziby (nie- 
opodal dzisiejszego Pekinu) na Luoyang, pełnią- 
cy obok Chang'anu, funkcję stołecznej metro- 


polii na wschodzie. W Luoyangu An Lushan 
ogłosił się cesarzem i w roku 755 z pomocą Uj- 
gurów uderzył na Chang'an. Prawowity cesarz 
uciekł na południe i dopiero w 763 roku udało 
mu się opanować rebelię. 

Rebelia An Lushana znacznie osłabiła Chi- 
ny, które jako państwo zostały zepchnięte do 
defensywy. Z północy zagrażali im Kitanowie, 
z zachodu Ujgurzy, a potężne królestwo khmer- 
skie na południu również nie chciało podpo- 
rządkować się chińskim cesarzom. W tym czasie 
nastąpił jednak rozkwit kulturalny Chin, zwła- 
szcza w literaturze i sztukach plastycznych. 
Z tego okresu pochodzi znaczna liczba malo- 
wideł na jedwabiu. Wtedy też działał jeden z naj- 
wybitniejszych poetów chińskich Du Fu (712 
770). Zapewne z tego względu epoka Tang by- 
wa nazywana okresem klasycznym cesarstwa 
chińskiego. 

Upadek Tangów nastąpił w roku 907. Po se- 
rii powstań chłopskich i buntów w armii kolej- 
ni uzurpatorzy mieli otwartą drogę do tronu. 
Najczęściej rekrutowali się z kręgów dworskich 
i dla przeciętnych mieszkańców Chin zmiana 
w pałacu nie oznaczała żadnej poprawy ich sy- 
tuacji życiowej. 

Po upadku Tangów nastąpiła epoka burzli- 
wych przemian zwana Epoką Pięciu Dynastii, 
tyleż bowiem rodów zdążyło panować na cesar- 
skim tronie w okresie pięćdziesięciu trzech lat. 
W 960 roku Chiny zjednoczyła dynastia Song 
(960-1279), chociaż jej zwierzchnictwo rozcią- 
gało się jedynie nad południową częścią Chin, 
a i to w wielu regionach było jedynie nominal- 
ne. W północnych Chinach rządziły wówczas 
obce dynastie — ich władcy nie znali nawet ję- 
zyka chińskiego. Wywodziły się one z koczow- 
niczych ludów spokrewnionych z Mandżurami. 
W 1279 roku — po kilkudziesięciu latach podbo- 
ju — Chiny zjednoczyli Mongołowie, których 
współcześni traktowali wyłącznie jako najeżdź- 
ców. Mongołowie przyjęli chińską kulturę, ale 


dość szybko ulegli degeneracji jako warstwa 
panująca, toteż kiedy w 1351 roku wybuchło 
wielkie powstanie Czerwonych Turbanów, Mon- 
gołowie nie umieli ocalić „swoich” Chin. Ostat- 
ni władca mongolski, używający tytułu cesarza 
chińskiego, powrócił z resztką swych wojsk na 
stepy Mongolii w 1368 roku. 


Restauracja Mingów 
Twórcą odrodzonego cesarstwa chińskie- 


go był Zhu Yuanzhang (1328-1398), założy- 
ciel dynastii Ming (1368-1644), znany też 


jako cesarz Hing Wu (od 1368). Jako dawny 


mnich buddyjski usiłował rządzić sprawied- 
liwie, ale przez trzydzieści lat panowania 
w państwie zżeranym przez korupcję, bunty 
i wyzysk, stał się człowiekiem chorobliwie 
podejrzliwym. W ostatnim okresie władzy 
zasłynął z tego, że skazywał na śmierć każ- 
dego, kogo posądzał o żarty ze swojej osoby. 
Do jego zwyczajów należało również wy- 
mierzanie kary chłosty dworskim dostojni- 
kom. Zhu Yuanzhang zainicjował jednak nie- 
zbędne reformy, dzięki którym Chiny prze- 
trwały około trzystu lat pod panowaniem ro- 
dzimej dynastii. Państwo zajmowało w tym 
czasie wprawdzie mniejszy obszar, Mingom 
bowiem nie udało się odzyskać zachodnich 
prowincji, ale było bardziej scentralizowane. 
Zhu Yuanzhang wzorem Tangów podzielił kraj 
na piętnaście prowincji, ustanawiając dla nich 
odrębny zarząd wojskowy i cywilny. Do kon- 
troli tych urzędów powołał cenzorów: do nich 
należało opiniowanie terenowych ogniw ad- 
ministracji. W 1382 roku cesarz wznowił sy- 
stem urzędniczych egzaminów, chociaż tematy- 
ka studiów na cesarskiej uczelni została zawę- 
żona do pism konfucjańskich i niezbędnych 
reguł prawnych. Za panowania Mingów dostęp 
do wyższych urzędów ponownie uzyskali ary- 
stokraci, lecz droga awansu dla warstw uboż- 


© Pekin zasłynął jako sto- 
lica po wzniesieniu w jego 
obrębie w XV w. Zakazane- 
go Miasta — kompleksu 
pałaców cesarskich 


szych nie była całkowicie 
zamknięta. Po śmierci za- 
łożyciela dynastii na tron 
wstąpił jego szesnastolet- 
ni wnuk Hui Di, ale bardzo 
prędko znalazł się inny pre- 
tendent do tronu, książę Jen, 
cieszący się poparciem armii 
w północnych Chinach. Ode- 
brał on tron Hui Di, posta- 
nowił jednak utrzymać ciąg- 
łość dynastii. W XV wie- 
ku Chińczycy zmuszeni 
byli walczyć z Mongoła- 
mi, którzy nadal grabili pół- 
nocne prowincje cesarstwa, 
oraz borykać się z japoń- 
skimi piratami, pustoszą- 
cymi chińskie wybrzeża. 
Dla chłopów sytuacja po- 
nownie uległa pogorsze- 
niu. Władze nie przejmo- 
wały się specjalnie ich lo- 
sem i dbały jedynie o to, aby punktualnie wpły- 
wały do kasy państwowej podatki. 

W tym okresie Chińczycy po raz pierwszy 
podjęli kilka wypraw morskich. Dość dokład- 
nie zbadali Archipelag Malajski, wybrzeża In- 
dii i Półwyspu Arabskiego. Na tym jednak wy- 
czerpała się ich żądza poznawcza. W XVI wie- 
ku zetknęli się z Portugalczykami. którzy stali 
się swoistym „oknem na świat” dla cesarzy. 
Nowi przybysze szybko się zadomowili w Chi- 
nach. Bez przeszkód założyli kolonię Makau, 
ponieważ nie było w całych Chinach siły zdol- 
nej zapobiec penetracji kraju. Można powie- 
dzieć, że słabe cesarstwo chińskie ocalało tyl- 
ko dlatego, iż żaden z sąsiadów nie chciał go 
definitywnie likwidować. W 1595 roku Chiń- 
czycy wzięli udział w odparciu japońskiego 
ataku na Koreę, jaki przedsięwziął Hideyoshi 
Toyotomi. Wielkie straty wówczas poniesione, 
dworskie rozgrywki o stanowiska oraz pogar- 
szająca się sytuacja wsi doprowadziły kraj do 
ruiny. 

W roku 1618 władca Mandżurów Nurhaczi 
rozpoczął systematyczny podbój Chin. Upadek 
cesarstwa był już tylko kwestią czasu. Osiem 
lat później Nurhaczi zginął wprawdzie podczas 
oblężenia chińskiej twierdzy Ningyuan, ale na- 
stępcy postanowili doprowadzić jego dzieło do 
końca. Na domiar wszystkiego w 1635 roku 
przeciwko cesarzowi opowiedział się ambitny 
przywódca chłopski Li Zicheng, który otwarcie 
rozpoczął walkę z dynastią Ming. Liczył, że 
przy pomocy chłopów i zbuntowanych oddzia- 
łów cesarskich obejmie tron, wypędzi man- 
dżurskich najeżdźców i da początek nowej dy- 
nastii. Po dziewięciu latach walk jego marzenia 
ziściły się, ale na krótko. W 1644 roku pod mu- 
rami Pekinu armia Li Zichenga została do- 
szczętnie pobita przez Mandżurów. Pechowy 
cesarz poległ w bitwie, a zwycięzcy osadzili na 
tronie własnego kandydata na Syna Nieba, pierw- 
szego cesarza z dynastii Qing. 


ft Pięciokrotnie w ciągu dnia muezin nawo- 
łuje wiernych do modlitwy. W czasach kali- 
fatu na obszarze imperium muzułmańskiego 
duchowni byli najwyższą instancją prawną 
i autorytetem moralnym 


rabowie, ludzie żyjący na pustyni i ste- 
A pie, podlegali odwiecznym prawom ple- 

miennym. Ich rodami rządzili bez- 
względni patriarchowie, którzy dla swych pod- 
danych byli panami życia i śmierci. Mahomet 
pierwszy wprowadził prawo, które ograniczało 
władzę patriarchów. Ludzie podlegali odtąd bo- 
gu — Allahowi. Mieli obowiązek modlić się pięć 
razy dziennie i wspierać ubogich jałmużną. 
Również prowadzenie świętej wojny — dźihadu 
- należało do powinności wyznawców islamu. 
Pierwsze ataki nastąpiły na państwo perskie 
i cesarstwo bizantyjskie. Oba te państwa były 
tak dalece osłabione wojną pomiędzy sobą, że 
nie potrafiły przeciwstawić się agresywnym wo- 
jownikom arabskim. Najpierw, w latach 634— 
644, łupem arabskim padły prowincje bizan- 
tyjskie Syria i Egipt, a następnie Persja. Na- 
wet śmierć Abu Bakra, który zapoczątkował 
podboje, w 634 roku nie powstrzymała Arabów 


Błogosławieństwo 
Mahometa — Arabowie 


Mahomet urodził się prawdopodobnie około 570 roku naszej ery. Pochodził 
z możnego rodu Kurajszytów, ale należał do ubogiej jego gałęzi. Dopiero 
małżeństwo z bogatą wdową Chadidżą pozwoliło mu zdobyć majątek, dzięki 
któremu mógł w pełni poświęcić się reformatorskiej działalności religijnej. 
Pewnej nocy — nazwanej później Nocą Przeznaczenia — Mahomet doznał ob- 
jawienia. Ponieważ prawdy głoszone przez niego nie znalazły uznania wśród 
arabskich zwolenników wiary w wielu bogów, w 622 roku uciekł z rodzinnej 
Mekki do Medyny. Od tego momentu datuje się narodziny ery mahometań- 
skiej. Poglądy Mahometa podzielały początkowo tylko trzy nieliczne grupy 
wyznawców: ci, którzy z nim uciekli z Mekki, mężowie z Medyny, którzy za- 
warli z nim pokojowy układ, i nieliczni cisi zwolennicy spośród mieszkańców 
Mekki. Prorok, bo tak zaczęto nazywać Mahometa, wyznaczył pod koniec 
życia swego następcę, zwanego po arabsku chalifem (od którego wzięła 
początek późniejsza nazwa kalif, a system zarządzania arabskim imperium 
przyjął nazwę kalifatu). Został nim Abu Bakr. 


ft Jeszcze przed Mahometem Mekka była świętym miejscem plemion 
arabskich, jednak dopiero Prorok uczynił z niej centrum religijne całego 
islamu. Czarny Kamień — największa świętość muzułmanów — został 
umieszczony w południowo-wschodnim narożniku świątyni Kaaba 


© Islam zabrania przedstawiania Allaha w postaci ludzkiej oraz 
ukazywania twarzy Proroka 


od pochodu na sąsiednie kraje. Jego następca, 
Umar I (Umar Ibn al-Chattab) kontynuował 
dzieło zapoczątkowane przez poprzednika. Do 
końca zniszczył perską monarchię Sasanidów, 
jednocześnie prowadząc okupację Egiptu i Sy- 
rii. Do zwycięstwa Arabów przyczynił się głów- 
nie fakt zastosowania przez nich nie znanej do- 
tąd taktyki wojennej, polegającej na błyska- 
wicznych, zmasowanych atakach jazdy. Ponad- 


ków, gdyż gwaranto- 
wała pewne prawa, 
w świecie tego prawa 
pozbawionym. Sko- 
rumpowani urzędnicy 
cesarscy budzili po- 
wszechną nienawiść 
we wszystkich pro- 
wincjach. Arabowie, 


to w wielu prowincjach bizantyjskich miejsco- 
wa ludność, będąca w opozycji do władz, oka- 
zywała przychylność najeżdźcom. Nauka Proro- 
ka zdobywała również rzeczywistych zwolenni- 
e Imperium muzułmańskie zajmowało 
największy obszar w połowie VIII w., sięga- 
jąc od Indii, Chin i Jeziora Aralskiego na 
wschodzie, przez państwa Maghrebu, po 
Półwysep Iberyjski na zachodzie 


jako stosunkowo nieliczna grupa zwycięzców, 
musieli jednak opierać się na miejscowej admi- 
nistracji, tyle że poddali ją Ścisłej kontroli. 
W tym celu zorganizowali sieć osiedli wojsko- 
wych, z których najbardziej znane to: Al-Basra 
nad Zatoką Perską, A|-Kufa nad Eufratem i Al- 
-Fustat (późniejszy Kair) nad Nilem. 

Ich państwo zorganizowane było na prawie 
religijnym zwanym szariatem. Według tego pra- 


wa cała ziemia należała do Boga, stąd wszyscy 
innowiercy musieli opłacać specjalny podatek — 
charadź — za jej użytkowanie. Dodatkowo zmu- 
szeni byli do płacenia pogłównego, czyli podat- 
ku od „własnego istnienia”. Nie przyniosło to 
jednak większych strat gospodarczych podbitej 
ludności. Arabowie woleli zadowolić się umiar- 
kowanymi podatkami, niż niszczyć miejsco- 
wych rolników, którzy stanowili także ich 
źródło utrzymania. Jednocześnie wyznawcy is- 
lamu prowadzili ożywioną działalność propa- 
gandową, starając się nakłonić ludność niearab- 
ską do przyjęcia nauki Proroka. Nie stosowali 
przy tym przymusu. 


1 Dla szyitów najważniejszymi osobami są 
Ali, mąż Fatimy (córki Mahometa i Hadidży), 
i syn Alego Husajn. To oni mieli wiernie prze- 
kazać zasady islamu. Miejsca, gdzie zostali 
zamordowani, szyici uznają za Święte 


Arabowie byli społecznością wojskową. 
Obowiązkiem służby w armii zostali objęci 
wszyscy mężczyźni zdolni do noszenia broni. 
Podstawę jej egzystencji stanowiły łupy wojen- 
ne, z których piątą część zabierał kalif. Umar I 
pierwszy wprowadził stały żołd, co stwarzało 
lepsze warunki życia arabskiego wojska. Nie 
kontrolowane rabunki przestały być podstawą 
utrzymania Arabów. Nie wszystkim jednak by- 
ły w smak reformy Umara I. W 644 roku został 
zamordowany przez opozycjonistów z tych ro- 
dów arabskich, które najpóźniej opowiedziały 
się za nauką Mahometa. Im też udało się przefor- 
sować kandydaturę Usma- 
na Ibn Affana z rodu 
Umajjadów na nowego ka- 
lifa, co nie spotkało się jed- 
nak z poparciem wszystkich 
uczniów Proroka. Część 
muzułmanów wysunęła kan- 
dydaturę Alego Ibn Abi Ta- 
liba. Wśród wyznawców 
islamu doszło do rozłamu. 
Próbowano ustalić oficja|- 
ną wersję nauki Mahome- 
ta, ale było to niezmiernie 
trudne z tego powodu, że 
Prorok nie pozostawił po 
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sobie żadnych pism, a głosił swoją wiarę wy- 
łącznie ustnie. W końcu na rozkaz Usmana po- 
wołano mędrców, którzy opracowali dogmaty- 
kę islamu. Tak narodziła się księga Koran, czy- 
li święta księga religii muzułmańskiej. Jedno- 
cześnie w tym samym czasie powstały relacje 
o życiu Mahometa, czyli Sunna. Usman popeł- 
nił jednak błąd, faworyzując tylko członków 
własnego rodu. W roku 656 doszło w osiedlach 
wojskowych do buntu przeciwko niemu. Osad- 
nicy A|-Fustatu, A|-Basry i A|-Kufy ruszyli na 
siedzibę Usmana w Medynie i zamordowali 
go. Nowym kalifem został Ali. On także miał 
licznych wrogów, i to nie tylko z rodu Umajja- 
dów. Wielu najwierniejszych uczniów Proroka 
również było nieprzychylnych Alemu. W po- 
bliżu Al-Basry doszło do walnej rozprawy 
z opozycjonistami, z której Ali początkowo 
wyszedł zwycięsko. W 661 roku Umajjadzi ob- 
wołali jednak nowego kalifa, Mu'awiję, co 
przywróciło władzę ich dynastii. Równocześ- 
nie Ali został zabity przez fanatycznego człon- 
ka sekty charydżytów z zemsty za jej prześla- 
dowanie. Umajjadzi stali się niepodzielnymi 
władcami arabskiego imperium. Swoją stolicą 
uczynili Damaszek, stąd państwo przez nich 
stworzone przyjęło nazwę kalifatu damasceń- 
skiego. 


Ekspansja Arabów 


Do końca VII wieku Arabowie opanowali 
całą północną Afrykę. W 711 roku arabski 
wódz Tarik Ibn Zijad przekroczył Słupy Herku- 
lesa (czyli skały Gibraltaru i Ceuty) i najechał 
państwo Wizygotów. Odtąd cieśnina pomiędzy 
Afryką i Europą zyskała nazwę Gibraltaru 
(Dżabal Tarik, co znaczy Góra Tarika). Państwo 
Wizygotów okazało się wyjątkowo słabe. Jego 
król Roderyk poległ w walce, a całe terytorium 
dzisiejszej Hiszpanii znalazło się w rękach 
arabskich. W 719 roku wyznawcy Proroka, 
przekroczywszy Pireneje, rozpoczęli zajmowa- 
nie Galii. Dopiero król frankijski Karol Młot 


© Święta księga muzułmanów powstała 
w ostatecznej wersji już po śmierci Maho- 
meta. Mędrcy spisujący Koran starali się 
jak najwierniej oddać naukę Proroka 


powstrzymał ich pochód pod Poiters w 732 ro- 
ku. Zakończyło to arabską inwazję w Europie. 

Na wschodzie natomiast muzułmanie mogli 
poszczycić się większymi sukcesami. Po zajęciu 
Persji ruszyli na Azję Środkową, a w początkach 
VIII wieku dotarli do granic cesarstwa chińskie- 
go. Tu w roku 753, nad brzegami rzeki Tarym, 
stoczyli trzydniową bitwę z wojskami chiński- 
mi. Bitwa okazała się wprawdzie nie rozstrzy- 
gnięta, ale taki wynik wystarczył, by zaha- 
mować dalszy pochód arabski na Wschód. 
W tym samym czasie Arabowie bez powodzenia 
próbowali zaatakować miasto Bizancjum. Ich 
okręty zostały jednak strawione przez grecki 
ogień (mieszaninę prochu, smoły i saletry, która 
płonęła na powierzchni wody) i spadkobierca 
cesarstwa rzymskiego jeszcze na siedemset lat 
obronił swoją niezależność, choć terytorium je- 
go było systematycznie zajmowane przez wy- 
znawców Proroka. 

Rozrost terytorialny imperium arabskiego 
sprawił, że państwo to uległo szybkim podzia- 
łom, czemu sprzyjały także rozłamy religijne. 
Zwolennicy Alego zajęli wschodni Iran i Egipt, 
dając początek wyznaniu szyickiemu. Na za- 
chodzie lokalne dynastie stworzyły podwaliny 
pod wyznanie sunnickie, które do dziś jest 
głównym odłamem islamu. W połowie VIII wie- 
ku, w roku 750, centrum islamu przeniosło się 


© ft Arabowie nie tylko odbywali na statkach 
podróże handlowe. Ich okręty wojenne dopłynę- 
ły m.in. do wybrzeży Sycylii i Sardynii, bezsku- 
tecznie jednak usiłowały przeprowadzić atak na 
umocnioną stolicę cesarstwa bizantyjskiego 


do Bagdadu, gdzie władzę przejęła dynastia Ab- 
basydów. Umajjadzi utrzymali się w Hiszpanii; 
w X wieku utworzyli tam kalifat kordobański. 
W tym czasie władza Abbasydów nad rozleg- 
łym terytorium arabskim była jedynie formalna. 
W początkach X wieku usamodzielnił się bo- 
wiem Egipt i inne państwa północnej Afryki, 
w których władzę zaczęła sprawować dynastia 
Fatymidów. Świat arabski uległ rozbiciu. 


Rozkwit kultury arabskiej 


Rozkładowi imperium arabskiego towarzy- 
szył nie spotykany dotąd rozwój nauki, kultury 
i sztuki. To właśnie Arabowie przechowali skar- 
by dziedzictwa europejskiej kultury starożytnej. 
Z inicjatywy kalifa A|-Mamuna, panującego 
w latach 813-834 uczeni arabscy dokonali prze- 
kładów wielu dzieł filozofów starożytnych, 
przede wszystkim Platona, Arystotelesa i Ploty- 
na. Żyjący na przełomie IX i X wieku Al-Kindi 
próbował dostosować dzieła Arystotelesa do 
ortodoksyjnej wiedzy religijnej islamu. Spotkało 
się to z opozycją duchownych muzułmańskich 


4% Jerozolima, w której miało nastąpić wnie- 
bowstąpienie Mahometa, jest dla wyznaw- 
ców islamu niemal tak samo świętym miej- 
scem jak Mekka 


* Do wspaniałego rozkwitu kul- 
tury arabskiej przyczyniło się za- 
kładanie przy każdym meczecie 
bibliotek, w których wierni mogli 
studiować święte księgi 


i niektórych filozofów arabskich nie 
podzielających zachwytu dla spuści- 
zny europejskiej myśli filozoficznej. 
Najbardziej zajadłe ataki na arystote- 
lików podejmował Xll-wieczny teo- 
log i filozof Al-Ghazali. Ów mędrzec 
zasłynął przede wszystkim jako refor- 
mator ustrojowy kalifatu, co miało 
daleko idące konsekwencje dla dal- 
szych dziejów islamu. Początkowo 
bowiem kalif, jako prawowity następ- 
ca Proroka, sprawował pełnię władzy 
wojskowej, cywilnej i nadzór nad 
sprawami wiary. Al-Ghazali dowo- 
dził, że w pewnych szczególnych wy- 
padkach funkcje te należy rozdzielić. 
Od tego czasu kalif był symbolem dziedzictwa 
Mahometa. Władzę wojskową przejął sułtan, 
a ulama — uczeni w Koranie — przejęli opiekę 
duchową nad społecznością arabską.. Wielu 
z nich wypełniało często ważne funkcje spo- 
łeczne, jak choćby obowiązki kadich, czyli sę- 
dziów, bądź wykładowców wyższych uczelni 
islamskich — madras. 

Do najwybitniejszych uczonych arabskich 
tego okresu należeli: twórca ówczesnej ency- 
klopedii medycznej Awicenna (980-1037) 
i Awerroes (1126-1198), najwybitniejszy arab- 
ski tłumacz Arystotelesa. Jeszcze wcześniej, 
w IX wieku, Al-Chuwarizmi stworzył podwali- 
ny algebry. Sam termin „algebra” został przy- 
jęty przez Europejczyków z języka arabskiego, 
al-dżebr. Także literatura arabska przeżywała 
rozkwit w okresie pomiędzy VIII a IX wie- 
kiem. 

Arabowie dokonali również wielu odkryć 
o charakterze Ściśle naukowym. Pierwsi prze- 
prowadzili destylację alkoholową, w wyniku 
czego otrzymali substancję o mocy późniejszej 
europejskiej wódki. Sami jednak z powodów re- 
ligijnych nie używali jej jako napoju, a jedynie 
jako związku do produkcji różnych pachnideł 
i perfum. W średniowieczu nastąpił też rozwój 
muzyki arabskiej. Instrumenty, jakie się wów- 
czas pojawiły, jak choćby lutnia arabska — ud 
miały aż czterdziestotonową skalę dźwięku. 

Temu wspaniałemu rozkwitowi kultury po- 
łożyły kres: rekonkwista w Hiszpanii, najazdy 
Turków seldżuckich, a następnie Mongołów. 


Upadek imperium 
arabskiego 


Najważniejszą przy- 
czyną upadku impe- 
rium arabskiego były we- 
wnętrzne walki o wła- 
dzę pomiędzy poszcze- 
gólnymi plemionami i ro- 
dami. W ich rezultacie 
władza kalifów stała się 
iluzoryczna, a namiest- 
nicy prowincji zostali 
faktycznymi rządcami 
podległych sobie tere- 


ft. Przez ponad 500 lat Bagdad był duchową 
stolicą imperium arabskiego 


nów. W Persji w X wieku w rzeczywistości rządzi- 
li miejscowi wezyrowie z dynastii Bujidów, do 
Syrii i do Egiptu wiek później przybyli Seldżu- 
kowie, dynastia turecka, która utworzyła włas- 
ny sułtanat. Turcy seldżuccy byli ludem pręż- 
nym i bitnym; zastosowali metodę podbojów 
podobną do tej, którą kilka stuleci wcześniej po- 
służyli się Arabowie. W Hiszpanii kalifat Umaj- 
jadów rozpadł się na wiele państewek toczących 
ze sobą bezustanne wojny. W końcu Umajjadzi 
ulegli naporowi chrześcijańskich rycerzy. Po 
kawałku oddawali Hiszpanię, choć utrzymali 
się w niej aż do końca XV wieku. Seldżucy po- 
czątkowo zamieszkiwali obszary Azji Środko- 
wej, nad dolnym biegiem rzeki Syr-darii. Mniej 
więcej w X wieku przyjęli islam sunnicki, co 
znacznie ułatwiało kontakty z Arabami. Zacią- 
gali się zresztą często do ich wojska w celu 
obrony wschodnich rubieży państwa. W końcu 
jednak jeden z wodzów seldżuckich, Togrul 
Beg, postanowił się usamodzielnić. W roku 
1040 zajął arabski Chorasan, a w 1055 wkro- 
czył tryumfalnie do abbasydzkiego Bagdadu. 
Kalif, nie mając wyjścia, powierzył przywódcy 
Turków seldżuckich funkcję sułtana: uczynił 
zeń w ten sposób faktycznego władcę kalifatu. 
Następcy Togrul Bega rozpoczęli marsz na 
zachód, zajmując Syrię, 
Azję Mniejszą i Pales- 
tynę. Wkrótce jednak 
ich pochód został za- 
trzymany w Palestynie 
przez licznie przyby- 
łych krzyżowców, wy- 


© Saladyn pochodził 
z kurdyjskiej rodziny 
zawodowych żołnierzy. 
Po zdobyciu władzy 
w większości krajów 
islamu przejął kulturę 
arabską, stając się zna- 
nym mecenasem sztuki 


570 — narodziny Mahometa 

ok. 610 Mahomet doznaje objawienia 
(Noc Przeznaczenia) 

622 - hidżra, czyli ucieczka Mahometa 
z Mekki do Medyny; rok ten uznawany jest 
przez muzułmanów za początek nowej ery 
632 — śmierć Mahometa, jego miejsce zaj- 
muje kalif Abu Bakr 

634 — wyznawcy Mahometa rozpoczynają 
podbój całego Półwyspu Arabskiego oraz są- 
siednich krajów: Syrii, Palestyny, Egiptu 
i Persji; w tym samym roku umiera Abu Bakr, 
kalifem zostaje Umar I (Umar Ibn al-Chattab) 
644 — Umar I kończy pierwszy etap arab- 
skich podbojów, dochodząc na zachodzie 
do wybrzeży Libii, na wschodzie do zachod- 
niej Persji, w tym samym roku umiera 
644-656 — władzę obejmuje kalif Usman 
Ibn Affan, który kontynuuje podbój Persji; 
zamordowany na skutek buntu 

656-661 — kalifem zostaje Ali Ibn Abi Ta- 
lib; wojska arabskie dochodzą do Kabulu 


w Afganistanie; śmierć Alego na skutek 
spisku 
661-750 — władzę w imperium obejmuje 


dynastia Umajjadów (kalifat damasceński); 
imperium arabskie rozciąga się od Pirene- 
jów po Indie aż do chińskiej granicy 
750--1258 — rządy przejmuje dynastia Ab- 
basydów (kalifat bagdadzki); rozpoczyna 
się stopniowy upadek arabskiego imperium 
1246 — emir Grenady składa hołd lenny 
królowi Kastylii 

1258 — wnuk Czyngis-chana, Hulagu, do- 
konuje podboju kalifatu bagdadzkiego; na 
tereny posiadłości arabskich napływają ko- 
lejne fale Turków osmańskich 

1492 - Ferdynand II Katolicki likwiduje 
emirat Grenady 


stępujących pod pretekstem obrony grobu 
Chrystusa. Seldżukom udało się wedrzeć w głąb 
cesarstwa bizantyjskiego, które w owym czasie 
zostało w Azji okrojone do wąskiego skrawka 


© Dźihad, czyli święta wojna, stanowił 
obowiązek każdego prawowiernego 
muzułmanina bez względu na wy- 
znawany odłam tej religii 


półwyspu Azji Mniejszej. Utworzony 
na tym obszarze sułtanat konijski prze- 
trwał, podobnie jak pozostałe pań- 
stwa arabskie w Azji i w Egipcie, do 
najazdu Mongołów. 

Kulturowo Turcy seldżuccy stali 
o wiele niżej niż ich arabscy poprzed- 
nicy. Nie stworzyli własnej kultury, 
rzetelnie dbali jednak o rozwój isla- 
mu. Licznie budowane przez nich me- 
czety i wyższe szkoły religijne były 
najlepszym świadectwem całkowite- 
go przyjęcia nauk Proroka. 

Kryzys państwowy, spotęgowa- 
ny krucjatami, objął również Egipt. 
W 1171 roku kurdyjski dowódca woj- 
skowy Salah ad-Din — Saladyn — zde- 
tronizował ostatniego władcę z rodu Fa- 
tymidów i sam ogłosił się sułtanem, 
założycielem nowej dynastii, Ajju- 
bidów. Rozumiejąc konieczność jed- 
ności religijnej muzułmanów, Sala- 
dyn formalnie uznał duchowe zwierzch- 
nictwo kalifa z Bagdadu. Doprowa- 
dził również do przywrócenia w Egip- 
cie sunnickiego islamu w miejsce szy- 
izmu, którego wyznawcami byli Fa- 
tymidzi. Saladyn okazał się jednym z najwybit- 
niejszych wodzów muzułmańskich. Swoją wła- 
dzę rozciągnął na wybrzeże Arabii z centrami 
religijnymi Mekką i Medyną, na Jemen, Nubię. 
Palestynę i Syrię. W 1187 roku pokonał krzy- 
żowców w wielkiej bitwie pod Hittin i odebrał 
im Jerozolimę. Jego sukcesy w walce z chrześ- 
cijańskim rycerstwem spowodowały kolejną, trze- 
cią krucjatę. Do chwili swojej śmierci w 1193 ro- 
ku Saladyn odnosił jednak militarne sukcesy. 

Pod koniec XII wieku imperium arabskie 
było podzielone pomiędzy Seldżuków sprawu- 
jących władzę nad jego wschodnią częścią 
(Iran, Azja Środkowa), Ajjubidów w części za- 
chodniej i kalifa — przywódcę religijnego rezy- 
dującego tradycyjnie w Bagdadzie. Oczywiś- 
cie, na obrzeżach państwa działały lokalne dy- 
nastie, m.in. berberyjski ród Almorawidów 
w zachodniej Afryce czy emirowie Grenady 
(części Hiszpanii pod panowaniem Arabów) 
z rodu Nasrydów. Choć pod panowaniem mu- 
zułmańskim nadal pozostawało ogromne tery- 
torium, powoli następował rozkład jego struk- 
tur państwowych. W połowie XIII wieku nie- 
mal jednocześnie nadciągnęło niebezpieczeń- 
stwo z obydwu krańców imperium. Na wscho- 
dzie pojawiła się groźna i niepokonana potęga 
Mongołów, na zachodzie bezwzględni rycerze 
kastylijscy. W 1258 roku wnuk Czyngis-chana, 
Hulagu, po zajęciu Iranu najechał Bagdad 
i ogłosił poddanie wszystkich podbitych przez 
siebie ziem zwierzchnictwu wielkiego chana 
mongolskiego. Zapoczątkowało to panowanie 
Hulagidów na całym obszarze byłego kalifatu 
abbasydzkiego. Następnym celem Mongołów 
były łupieżcze wyprawy do Syrii i Egiptu, co 
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© Grenada była ostatnim bastionem oporu 
muzułmańskiego w Europie 


- Sde fiegc du grant -turc dućr 1 -delts ami sag cólal 
ele fucge du capuame dnał de la turqut : 


stało się bezpośrednią przyczyną upadku tych 
bogatych części imperium arabskiego. Mongo- 
łowie bowiem potrafili niszczyć nawet tak waż- 
ne z punktu widzenia gospodarczego urządze- 
nia, jak kanały nawadniające 

Nieco wcześniej, w roku 1246, emir Gre- 
nady musiał złożyć hołd lenny władcom Ka- 
stylii, co znacznie ograniczyło jego samo- 
dzielność polityczną. Choć region ów przeży- 
wał wówczas rozkwit gospodarczy, militarnie 
był słaby i niezdolny do samodzielnej obrony 
przed naporem rekonkwisty. Ochronę gwaran- 
tował mu wprawdzie sułtan Maroka, ale były 
to czcze obietnice z racji wewnętrznych kło- 
potów w stolicy tego państwa, Fezie. Grenada 
mogła liczyć tylko na własne siły i jedynie dzię- 
ki umiejętnej dyplomacji i złotu utrzymała je- 
szcze przez dwa wieki częściową niezależność. 
Była jednak solą w oku katolickich władców, 
którzy bardzo pragnęli zagarnąć jej bogactwa, 
i w końcu w roku 1492 Ferdynand II Katolic- 
ki ostatecznie zlikwidował emirat. Na wscho- 
dzie w tym czasie już od niemal wieku pano- 
wali Turcy osmańscy, którzy zajęli całe Bi- 
zancjum, bez samego miasta. W 1453 roku 
udało im się to, czego nie dokonali Arabowie, 
a mianowicie podbój stolicy Bizancjum. 
W krótkim czasie zajęli całe terytorium nale- 
żące niegdyś do Arabów, z wyjątkiem Iranu, 
gdzie panował potężny szach. W ten sposób 
zakończyła się wielka epopeja nielicznych 
początkowo wyznawców Mahometa, którzy 
dzięki sile swojej religii zbudowali potężne 
imperium od Indii po Hiszpanię. Nauka Pro- 
roka całkowicie jednak zdominowała zwy- 
cięzców, ponieważ zarówno Hulagidzi, jak 
i Turcy osmańscy stali się jej gorącymi wy- 
znawcami, a to po kilku stuleciach umożliwiło 
odrodzenie się kultury arabskiej. 


W kraju świętego Patryka 


Najstarsze ślady obecności człowieka w Irlandii pochodzą z VI tysiąclecia 
p.n.e. Około III tysiąclecia pierwotni mieszkańcy wyspy zaczęli wznosić gro- 
bowce megalityczne, których komory grobowe obudowywali potężnymi głaza- 
mi. Ludność ta wywodziła się zapewne z przedindoeuropejskich grup etnicz- 
nych, jakie po ustąpieniu lądolodu rozprzestrzeniły się na obszarze całego kon- 
tynentu. W III wieku p.n.e. do Irlandii zaczęły masowo napływać plemiona 


celtyckie z sąsiedniej wyspy Brytanii. 
W krótkim czasie podporządkowały 


sobie społeczność autochtoniczną, choć 


trudno ustalić, czy nastąpiło to drogą 
podbojów, czy też stopniowej koloni- 
zacji. W czasach rzymskich dokładny 


opis Irlandii, zwanej Hibernią, zawarł 
w swojej encyklopedii „Geographika” 
najwybitniejszy geograf aleksandryjski 
Ptolemeusz Klaudiusz. W IV wieku n.e., 
a może nawet wcześniej, na wyspę do- 
tarli pierwsi chrześcijanie. Rozpoczęła 


się właściwa historia Irlandii. 


ołożenie Irlandii z dala od głównych 

szlaków handlowych i tras wę- 

drówek ludów zapewniło jej kil- 
ka stuleci względnego spokoju. Nie 
niepokojona przez najazdy, okazała 
się zbyt mało atrakcyjna również dla 
Rzymian, którzy nigdy nie uczynili 
z niej prowincji. Jedynie kupcy 
rzymscy, a niekiedy uciekinie- 
rzy, dosyć często odwiedzali jej 
wybrzeża. Niektórzy z nich po- 
zostali na wyspie. Dzięki temu 
docierały tutaj wieści ze świa- 
ta i nowinki techniczne, choć 
do IV wieku n.e. słabo zalud- 
niona i kulturalnie izolowana 


© Religia stanowiła istotę 
życia Irlandczyków, dlate- 
go wszystkie przedmioty 
o charakterze sakralnym 
(m.in. tabernakula i dzwo- 
ny) miały piękną, bogato zdo- 
bioną formę 


Irlandia uchodziła za kraj dziki i mało gościnny. 
Przybycie pierwszych chrześcijan radykalnie 
odmieniło podejście Rzymian do Irlandii. Nie 
wiadomo wprawdzie, skąd pochodziły i jak licz- 
ne były pierwsze ich grupy, ale już w 431 roku 
społeczność chrześcijańska w Irlandii zyskała 
tak duże znaczenie, że papież Celestyn I wy- 
znaczył misyjnego biskupa dla tego kraju — dia- 
kona Palladiusza. 


Czcigodny patron 


Patron wyspy — święty Patryk, był niewątpli- 
wie postacią historyczną. O jego życiu wiadomo 
niezbyt wiele, tylko z autobiografii „Confessio” 
(„Wyznanie ”), spisanej przez samego świętego 
zapewne pod koniec życia. Nie jest ona typo- 
wym życiorysem, wiernie oddającym suche fak- 
ty z życia, ale zapisem drogi duchowej. 


Swięty Patryk pochodził 
z rzymskiej części Brytanii. 
z niewielkiej wioski Ban- 
navem Taberniae. Był sy- 
nem Culpurniusa. nale- 
żącego zapewne do zro- 
manizowanych Brytów. 
W wieku 16 lat trafił do 
Irlandii za sprawą pira- 
tów, którzy uprowadzi- 
li go podczas jednego 
z najazdów. Przez 6 lat 
przyszły święty zajmo- 
wał się stadami miejsco- 
wego właściciela ziemskiego. 
Wiedy też zaczął się oddawać modlitwom i me- 
dytacjom. Można więc sądzić, że był ochrzczo- 
ny jako dziecko i w trakcie niewoli powrócił do 
praktyk religijnych. w których szukał otuchy 
i nadziei. Po 6 latach świętemu Patrykowi uda- 
ło się powrócić do rodzinnych stron. Dalsze wer- 
sy „Confessio” przekazują informacje, że choć 
radość rodziny była wielka. Patryk nie mógł 
się oprzeć widzeniu, które skłoniło go do po- 
wrotu na wyspę. Oto bowiem ukazał mu się 
mąż imieniem Wiktorus (być może posłaniec 
boży) z pękiem listów zawierających błaga- 
nia Irlandczyków o jego powrót. Patryk przy- 
był więc do Irlandii i podjął działalność mi- 
syjną. Być może stało się to w 432 roku, jak 
przekazuje tradycja. Być może znacznie 
później, gdyż wedle niektórych 
źródeł jeszcze w następnym stu- 
leciu działali jego uczniowie. 


t Do wybrzeży klifowych Irlandii przybili przed wiekami piraci wraz 
z uprowadzonym z Brytanii św. Patrykiem 


Nie do końca jest również jasne, czy Święty Pa- 
tryk od razu powrócił zgodnie z powołaniem, 
by nauczać Irlandczyków, czy też po drodze po- 
święcił trochę czasu na naukę w którymś z eu- 
ropejskich ośrodków klasztornych. Wątpliwość 
ta wynika z VIl-wiecznej biografii świętego Pa- 
tryka odnalezionej we Francji, zawierającej in- 
formacje, że był on uczniem świętego Germana 
z Auxerre, miasta, w którym w owym czasie mia- 
ła istnieć wspólnota wzorowana na bliskowschod- 


nich zgromadzeniach zakonnych. Inna wersja 


mówi, że pobierał nauki w Lćrins, mieście znaj- 
dującym się nieopodal śródziemnomorskiego 
wybrzeża, dokąd docierali liczni podróżni ze 
wschodu. Tam właśnie miał usłyszeć o wschod- 
nich formach monastycyzmu. Przed wyjazdem 
do Irlandii został osobiście przez papieża wy- 
święcony na biskupa. 

Według słów świętego Patryka jego głów- 
nym zajęciem po powrocie do Irlandii było 
nawracanie ludności na chrześcijaństwo oraz 
wyświęcanie duchownych. Sporo miejsca au- 
tor „Confessio” poświęcił opowieściom o nie- 
bezpieczeństwach czyhających podczas pracy 
misyjnej. Jakkolwiek traktować prawdziwość 


jego przekazu, wydaje się, że stare wierzenia 


mocno broniły się przed naukami Chrystusa. 
Zapewne opór przed chrystianizacją wzmaga- 
li również druidzi, którzy czuli się coraz bar- 
dziej zagrożeni przez księży i mnichów. Do- 
niosłość nowej religii docenili jednak lokalni 
władcy i w znacznej mierze ułatwili dusz- 
pasterstwo Patrykowi. Nigdzie bowiem 
nie ma dowodów, że w Irlandii ktokol- 
wiek poniósł męczeńską śmierć z po- 
wodu wiary. 
Wyniki badań historycznych dowodzą, 
że święty Patryk działał przede wszystkim 
w środkowej i północnej części Irlandii. 


? 


e Irlandia zawdzięcza swemu patro- 
nowi, św. Patrykowi, episkopalną 
organizację oraz liczne kla- 
sztory, w których kwitło życie 
umysłowe i duchowe 


Q Od IX w. pojawia się w literaturze informacja o kulcie św. Patryka. Tradycja wymagała, by wierni spędzali 40 dni i nocy na górze Croagh 


Patrick w zachodniej Irlandii 


wana przez Celtów z Brytanii, którzy dosyć 
szybł 0 mieszają się z mieszkańcami wyspy 
poł. II w. n.e. — aleksandryjski geograf Pto- 
lemeusz Klaudiusz w swojej encyklopedii 
wiedzy geograficznej „Geographika” przed- 
stawia szczegółową mapę wyspy oraz przy- 
tacza liczne nazwy plemion, miast i rzek 
431 — papież Celestyn I wyświęca pierw- 
szego biskupa misyjnego dla Irlandii, dia- 
kona Palladiusza 

432 — według tradycji do Irlandii przybywa 
święty Patryk, późniejszy patron wyspy 
poł. V w. — na arenę polityczną Irlandii 
wkracza Niall Noigiallach, protoplasta dy- 
nastii O'Neillów (Ui Neill) 

między 461 a 493 — według tradycji umiera 
święty Patryk 

524 — umiera święta Brygida z Kildare, uznana 
za drugą, obok Patryka, patronkę wyspy 

546 — Kolumba zakłada klasztor w Derry 
547 — biskup Kieran wznosi Clonmacnois 
563 — Kolumba zakłada klasztor na wyspie 
lona, który wkrótce stanie się słynnym 
ośrodkiem misyjnym 

| ok. 795 — Irlandia zaczyna być obiektem 
najazdów wikingów 

ok. 1000 — Brian Bóruma po opanowaniu 
An Mhumha zajmuje Dublin, a następnie 
podporządkowuje sobie znaczną część Ir- 
landii 

1014 — zwycięstwo pod Clontarf odniesione 
przez wojska Briana Bórumy nad armiami 
władcy Laighin i earla wikingów Sigurda 
powstrzymuje najazdy wikingów na Irlandię 
1052 — papież Leon IX zatwierdza 4 arcy- 
biskupstwa i 36 biskupstw w Irlandii, co 
czyni ten kraj na tle innych państw Europy 
najbardziej zorganizowanym od strony ko- 
| ścielnej 

| 1169 — wykorzystując wojny domowe, jakie 
| odstuleci trawią społeczeństwo Irlandii, Hen- 
| ryk II Plantagenet dokonuje najazdu na wy- 
| spę. Rozpoczyna się okres stopniowej utraty 
| niepodległości przez Irlandczyków 


„n.e. 557) zostaje skolonizo- 


Wiele kościołów z tych regionów uznaje go za 
swojego założyciela bądź patrona. Według trady- 
cji w 444 roku święty Patryk założył stolicę bi- 
skupią w Armagh. późniejszą siedzibę pryma- 
sów Irlandii. W tym samym czasie biskup Palla- 
diusz prowadził działalność w południowej czę- 
ści wyspy. nie przeszkadzając żarliwemu misjo- 
narzowi w nawracaniu północy. Oprócz zorgani- 
zowania siedziby biskupiej w Armagh święty 
Patryk założył kilka klasztorów i opactw oraz 
wyświęcił biskupów. Przynajmniej dwóch z nich. 
Benen z Armagh i Kieran z Clonmacnois. konty- 
nuowało jego dzieło z równym zaangażowa- 
Zasługą świętego Patryka było przede 
wszystkim dostosowanie organizacji kościelnej 


niem. 


do klanowej struktury społeczeństwa, podzielo- 
królestwa. Dlatego 
w pierwszym okresie istnienia Kościoła w Irlan- 


nego w dodatku na liczne 


dii nie został przeprowadzony wyraźny podział 


na diecezje zarządzane przez lokalne hierarchie. 
Władza biskupia obejmowała pewne tereny, ale 
ich granice nie były tak ściśle wyznaczone jak na 
kontynencie. Obok biskupstw działały potężne 
opactwa, które niechętnie podporządkowywały 
się niczakonnym duchownym. Często opaci, nie 
mając namaszczenia na biskupów. w rzeczywi- 
stości pełnili ich funkcje. Dotyczyło to zwła- 
szcza władzy sądowniczej. przynależnej bisku- 
pom. Aby uniknąć sporów kompetencyjnych. od 
końca V wieku, czyli od czasów biskupa Corma- 
cka, w Armagh starano się łączyć urzędy opatów 
z. biskupimi. W okresie misyjnej działalności 
świętego Patryka łacina stała się językiem elity 
intelektualnej kraju. składającej się rzecz jasna 
głównie z duchownych. Zaczęły się pojawiać na- 
pisy łacińskie, a zwłaszcza jedno z najcenniej- 
szych źródeł pisanych tego okresu — „Roczniki 
ulsterskie”. 


f Średniowieczne kościoły irlandzkie budowano w stylu romańskim, z charakterystyczny- 
mi okrągłymi wieżami pełniącymi funkcje dzwonnic i obserwatoriów. Świątynie były najczęściej 
centralnym punktem osad o koncentrycznym typie zabudowy 


Na tle dokonań świętego Patryka blednie 
postać innego misjonarza, Świętego Niniana 
Mało kto o nim słyszał. a lista jego zasług jest 
znacznie skromniejsza niż Patryka. A jednak 
jako pierwszy. już około 400 roku. podjął próbę 
chrystianizacji Piktów. plemienia zamieszku- 
jącego północną część Brytanii (późniejszą $Zko- 
cję). Ninian nie miał tyle szczęscia co Patryk. 
lud bowiem. który przyszło mu nawracać. był 
wrogo nastawiony do wszystkie: 


». co rzym- 
skie. a więc również do oficjalnej religii ce- 
sarstwa. Misja zakończyła się zatem niepowo- 
dzeniem 


Mnisi i rycerze 


Następcy świętego Patryka 
kontynuowali jego dzieło misyj- 
ne poza granicami Irlandii. Jed- 
nocześnie klasztory stały się 
prawdziwymi ośrodkami 
naukowymi. tak że już 
w VI wieku Irlandia 
zyskała miano świę- 
tej wyspy. Po smier- 
ci świętego Patryka 
(datowanej niezbyt 
pewnie pomiędzy 
461 a 493 r.) dzieło 
głoszenia Ewangeln pod- 
jęła święta Brygida. która 
zamicjowała działalność pierw- 
szego klasztoru żeńskiego w tym 
kraju. Jej zasługi dla Kościoła 
były ponoć tak wielkie. że po 
śmierci w 524 roku została uzna- 
na, obok świętego Patryka. za 
patronkę Irlandii 

Część opatów wywodziła 
się Z warstw wyższych. a na- 
wet rodów królewskich. dlate- 
go też miała większe możliwo- 
ści umacniania chrześcijaństwa 
W 546 roku Kolumba (Ko 
lumban zw 
spokrewniony z królew- 
ską dynastią O'Neillów 
z Connachty. założył 
słynny klasztor w Der- 
ry. Rok później po- 
wstało Clonmacnois 
dzięki inicjatywie 
ucznia świętego Pa- 
tryka, biskupa Kiera- 
na. W 563 roku Ko- 
lumba wzniósł waż- 
ny ośrodek misyjny na wyspie lona. u pólnoc- 
nych wybrzeży Brytanii. Stamtąd pod koniec 
VI wieku wyruszyły misje do kraju Piktów. 
którym powiodła się w końcu ich chrysuaniza- 
cja. kwangeliczna działalność mnichów z lony 


Starszym). 


zbiegła się z misją wysłaną przez papicza Grze- 
zorza | Wielkie: 
nia znacznej części południowej Angli. Od po- 
czątku VII wieku pomiędzy Irlandią a klaszto- 
rami Szkocji istniała dość seisła współpraca w za- 


to, ktora doprowadziła do naw róce- 


kresie rozszerzania chrześcijaństwa. Szkocja 
podobnie jak Irlandia przyjęła episkopalna struk- 
turę swojej organizacji kościelnej. Władzę spra- 
wowali więc biskupi w swoich diecezjach. a je- 
dyną instancję nadrzędną stanowił ich zjazd. na 


którym wszyscy mieli jednakowe prawo głosu 
Przy takim podejściu stosunek do papieża był nie- 
co odmienny niż na kontynencie. Papieża bowiem. 
jako biskupa Rzymu. uważano jedynie za pierw- 
szego wśród równych. Zadne źródło nie wspomi- 
na o jakichkolwiek zatargach ówczesnej hierarchii 
irlandzkiej lub szkockiej ze Stolicą Apostolską 
Klasztory irlandzkie w niewielkim stopniu przy- 
pominały typowe średniowieczne klasztory cu- 
ropejskie. Nie były to ciężkie romańskie zabu- 
dowania wokół dziedzińca (wirydarza) ani ciasne 
cele z niewielkimi oknami. Miały formę osad 
z drewnianymi domkami zgrupowanymi wokół 
kościoła. Najczęściej zabudowania otaczała palisa- 
da. choć nie miała ona z reguły obronnego cha- 
rakteru, ale pełniła funkcję ogrodzenia. Mnisi 
bowiem prowadzili obok życia duchowego inten- 
sywną działalność gospodarczą, tak więc w ich 
obejściach znajdowało się sporo inwentarza. 
Początkowo sami nawet uprawiali ziemię. 
Dopiero od VII wieku wzrastała liczba 
służby w klasztorach i ludności świad- 
czącej usługi na ich rzecz. Obok kla- 
sztorów rozwijała się kultura rycerska 
przesiąknięta elementami celtyckimi. 
które można odna- 
leżć w sredniowiecz- 
nych legendach 


© klasztory odgrywały 
ogromną rolę kulturotwór- 
czą na wyspie, przez cale 
stulecia odizolowanej od re- 
szty kontynentu. Mnisi od- 
bywali dalekie wędrówki 
i przywozili do Irlandii naj- 
nowsze wieści ze Świata 


Irlandia V-wieczna była podzielona na wie- 
le państewek o charakterze plemiennym. Domi- 
nowała federacja pięciu wielkich królestw (cói- 


e © Wczesne krzyże irlandzkie na- 
wiązywały do krzyży celtyckich. Ich po- 
wierzchnię zdobiły reliefy o tematyce 

religijnej. najczęściej scena pojmania 
Chrystusa 


ced): Connachta, Laighin. An Mhidhe, An Mhu- 
mha i Ulaidh. które skupiały większą część wy- 
spy. Każde z nich obejmowało pewna liczbę 
wspólnot plemiennych rmuarh. Królowie federa- 
cji wyznaczali im siedziby oraz rozstirzyg 
spory pomiędzy nimi. Zasiedziałe plemiona naj- 
częściej uzyskiwały swoje dawne włości. a je- 
dyne przesunięcia znath były spowodowane woj- 
nami. we wczesnośredniowiecznej Irlandii dość 
powszechnymi. Członkowie cóiced wybierali 
króla. który nosił tytuł ri cóicid i miał nadrzęd- 
ną władzę wobec ró mmaithe — królów pojedyn- 
czych plemion. Oprócz największej federacji 
królestw mniejsze tuath również łączyły się 
w związki plemienne i wybierały swojego wład- 
cę, któremu nadawały tytuł ruśre. Władzę królów 
nawet największej federacji ograniczała zarów- 
no własna rada plemienna, jak i zgromadzenie 
skupiające królów podległych plemion. Można 
powiedzieć, że federacje łączyły się 

na zasadzie unii personalnej, a po- 
szczególni członkowie byli zobowią- 
zani do uczestnictwa w wyprawach 
wojennych. wzajemnego wspierania 
się w razie napaści z zewnątrz i pła- 
cenia trybutu na rzecz cóiced 
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W praktyce podatek ten wykorzystywano w znacz- 
nej części na potrzeby federacji. Plemiona dzie- 
liły się na patriarchalne rody (fine). które sku- 
piały również pewną liczbę osób nie związa- 
nych więzami krwi z naczelnikiem. W ten spo- 
sób powstawały klany złączone wspólnotą inte- 
resów. Wojna stanowiła istotną treść życia Ir- 
landczyków. ale zazwyczaj miała ograniczony 
zasięg. Konflikty wybuchały najczęściej o zie- 
mię, stada i pastwiska, choć niemałą rolę w ich 
powstawaniu odgrywała obrona naruszonej czci. 
Długotrwałe wojny często były wywoływa- 
ne przez morderstwa. Na członkach klanu 
ciążył bowiem obowiązek krwawej 
zemsty, która zazwyczaj pociągała 
za sobą serię zabójstw. W ten spo- 
sób waśnie pomiędzy klanami mo- 
gły się ciągnąć przez wiele dzie- 
siątków., a nawet setek lat. Walczono 
również o hegemonię wśród mnicej- 
szych plemion. gdyż wiązała się ona 
z władzą i bogactwem. Chrześcijań- 
stwo przekazało pewną uniwersa|- 
ną koncepcję państwa i niektóre ro- 
dy irlandzkie próbowały ją wcielić 
w życie w połowie V wieku. W re- 
zultacie rywalizacji i udanych wy- 
praw łupieżczych przeciwko Bry- 
tanii na czoło wysunął się władca 
An Mhidhe Niall Noigiallach. pro- 
toplasta późniejszej irlandzkiej dy- 
nastii O'Neillów. Niall wspomógł 
swoich braci Brióna i Fiachra, którzy 


ft Kaplica Cromacka stanowiła część katedry wznoszącej się na skale Cashel. Mieściła się 


tam także siedziba dawnych królów 


t © Cronnagi — osady wznoszone na sztucz- 
nych wyspach na jeziorach, znacznie lepiej za- 
pewniały bezpieczeństwo mieszkańcom niż 
otoczone ostrokołami osady na lądzie. Woda 
nie tylko utrudniała dostęp najeźdźcom, ale 
chroniła drewnianą zabudowę przed ogniem 
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objęli władzę w królestwie 
Connachta, a także podporząd- 
kował sobie Ulaidh w północ- 
nej części wyspy (obecnie U|- 
ster). Następnie podjął wal- 
kę z plemionami skupionymi 
w Laighin (ang. Leinster) o daw- 
ne centrum sakralne Tara. Po- 
mimo przyjęcia chrześcijań- 
stwa ośrodek ten nadal cieszył 
się poważaniem jako wyrocz- 
nia, w której zasięgano rady 
wróżbitów. Ponadto zwycza- 
jowo tytuł króla Tary był uzna- 
wany za najwyższy tytuł świec- 
kiego władcy w Irlandii. 
Podstawę utrzymania, oprócz wojen, sta- 
nowiła ziemia. Obok lużno rozrzuconych go- 
spodarstw istniały osady obwarowane solidną 
palisadą. Mieściły dom lokalnego króla oraz 
zamożniejszych właścicieli ziemskich, a także 
spichlerze. Miejsca te nazywano zaklętymi dwo- 
rami, wiele bowiem niesa- 
mowitych legend było nie- 
gdyś związanych z ich hi- 
storią. Niekiedy plemiona 
usypywały sztuczne wyspy 
na jeziorach (cronnag) i na 
nich wznosiły swoje siedzi- 
by. Irlandczycy we wczes- 
nym średniowieczu nie bi- 
li monety, choć znali pie- 
niądz dzięki Rzymianom. 
Sami jednak nie czuli po- 
trzeby posiadania własnej 
waluty, tylko woleli posłu- 
giwać się przelicznikami 
towarowymi, jak sztuki byd- 
ła czy wagowe jednostki 
kruszców. Te ostatnie zresztą 
bardzo przypominały rzym- 
skie libry, choć nie były tak 
jak one precyzyjnie dzielo- 
ne na mniejsze jednostki. 


jako nauczycieli czy kancelistów. 


W ciągu VII i VIII wieku Irlandczycy żyli 
w stanie równowagi, jeśli nie liczyć ciągłych 
wojen wewnętrznych. Około 795 roku po raz 
pierwszy doświadczyli najazdu wikingów, co 
przyczyniło się do umocnienia ich federacji. 


Koniec niepodległości 


Wikingom nie udało się zająć Irlandii ani 
utworzyć w jej części swojego państwa, tak jak 
to uczynili w Normandii. Zdołali jedynie zało- 
żyć kilkadziesiąt sezonowych osad, z których 
wyprawiali się w głąb lądu, a w 841 roku po- 
wstały dwie kolonie: Annagassen i Dublin. Nie 
można jednak mówić o podboju Irlandii. 
W 861 roku jeden z lokalnych władców Aed 
Findliath porozumiał się z wikińskim earlem 
Dublinu przeciw najwyższemu królowi ir- 
landzkiemu, ale nawet taki sojusz nie zmienił 
układu sił na wyspie. W 976 roku doszło nawet 
do porozumienia z osadnikami skandynawski- 
mi, dzięki któremu przez 40 lat wyspa nie była 
najeżdżana przez wikingów. Co więcej, sami 
Irlandczycy wespół ze Skandynawami chętnie 
zapuszczali się na wody Brytanii i łupili jej 
wybrzeża. Nie przeszkadzało to rozwojowi ży- 
cia umysłowego w klasztorach. Mnichów z Ir- 
landii chętnie zapraszano na dwory europejskie 
Z Irlandii 
miał ponoć pochodzić najwybitniejszy umysł 
wczesnego średniowiecza — Jan Szkot Eriuge- 
na, który kierował szkołą pałacową na dworze 
króla Franków Karola II Łysego. 

Około 1000 roku na czoło królów Irlandii 
wysunął się Brian Bóruma. Po opanowaniu An 
Mhumha rozprawił się z większością konku- 
rentów we wschodniej Irlandii. a następnie za- 
jął Dublin. Tu spalił największą świętość wi- 
kingów Drzewo Thora. Dwa lata później je- 
go władzy podporządkował się najgroźniejszy 
rywal, król An Mhidhe Mael Sechnaill II. To 
upoważniło Briana Bórumę do przyjęcia tytułu 
ri cóiced całej Irlandii. W 1005 roku monarcha 
zjednoczonej wyspy ofiarował katedrze w Ar- 
magh suty datek w złocie na budowę ołtarza, 
dokonując jednocześnie aktu potwierdzenia 
zwierzchności biskupstwa Armagh nad całym 
Kościołem irlandzkim. W 1014 roku pod Clon- 
tarf wojska Briana Bórumy odniosły wspaniałe 
zwycięstwo nad wikingami wspieranymi przez 
zbuntowanego władcę Laighin. 

XI wiek był dla Irlandii okresem rozkwitu 
nauki i sztuki, a zwłaszcza budownictwa sakral- 
nego. Królowe irlandzcy jako chrześcijańscy 
władcy znaleźli uznanie w oczach samego Ber- 
narda z Clairvaux. Nie zmieniło to faktu, że na 
wyspie trwały krwawe wojny o hegemonię. 
W 1052 roku papież Leon IX zatwierdził 
podział Irlandii na 4 arcybiskupstwa (Armagh. 
Dublin, Cashel i Tuam) i 36 biskupstw. Jednak 
nawet ten sukces nie zmienił sytuacji Irlandii. 
Wykorzystując wewnętrzne waśnie, w 1169 ro- 
ku do Irlandii przypłynęła silna armia Henryka Il 
Plantageneta. Rozpoczął się podbój wyspy. Od- 
tąd królowie angielscy stali się panami Irlandii, 
choć możne rody irlandzkie, jak O'Neillowie, 
zachowały znaczną samodzielność, a nawet ty- 
tuły królewskie. Dopiero w XVII wieku wojska 
Olivera Cromwella położyły kres ich pozycji 
i Irlandia stała się częścią rodzącego się impe- 
rium brytyjskiego. 


ft Jedną z głównych broni zaczepnych wi- 
kingów był topór bojowy. Według prze- 
kazów z XII w. warunkiem przyjęcia do dru- 
żyny Kanuta Wielkiego było posiadanie 
inkrustowanego złotem topora i podobnie 
zdobionego miecza. Podstawowe uzbrojenie 
ochronne stanowiła tarcza 


o prawda, w ciągu niespełna czterystu lat, 
a głównie w IX i X wieku, mieszkańcy 
Półwyspu Skandynawskiego i Duńczycy 
zajęli wyspy: Islandię, Irlandię i Anglię wraz 
z pomniejszymi archipelagami położonymi na 
Morzu Norweskim oraz Fryzję i Normandię na 
wybrzeżach Morza Północnego, a także wtargnę- 
li w głąb Rusi, przyczyniając się do powstania 
wielkiego państwa na wschodzie. Z zajętych tere- 
nów podejmowali łupieżcze wyprawy na ziemie 
Cesarstwa Bizantyjskiego i bogate miasta kalifa- 
tu Abbasydów, ale wydaje się, że pod tym wzglę- 
dem mieścili się w ogólnie przyjętym wzorcu po- 
stępowania w epoce średniowiecza. 


Społeczność wikingów w pierwszej fazie 
podbojów 


Wielka epopeja wikingów rozpoczęła się 
w czasach, gdy w Europie zdążyły już okrzepnąć 
pierwsze organizmy państwowe powstałe na gru- 
zach cesarstwa zachodniorzymskiego. Ludy za- 
mieszkujące północne wybrzeża Bałtyku i Pół- 
wysep Skandynawski stanowiły w owym czasie 
najdalej wysuniętą na północ forpocztę plemion 
germańskich. Rozrzucone na dość znacznym ob- 
szarze, żyły w niewielkich osadach na wybrze- 
żach, tworząc niekiedy bardziej zwarte komple- 
ksy osadnicze, przede wszystkim w południowej 
Skandynawii. Z przekazów historycznych, zwła- 
szcza z nieocenionego dzieła mistrza Adama 
z Bremy „Gesta Hammaburgensis eclessiae pon- 
tificum”, powstałego około roku 1070, możemy 
wnosić, że od samego początku historycznej 
„obecności” wikingów ich struktura społeczna 
opierała się na silnej więzi rodowej i poczuciu 
przynależności plemiennej, tak charakterystycz- 
nych dla wszystkich ludów germańskich. Podsta- 
wową klasę społeczną stanowili wolni kmiecie 
bondi, zajmujący się rolnictwem, rybołówstwem, 
hodowlą zwierząt, a także handlem zamorskim. 
Złączeni więzami krwi i skoligaceni poprzez 


Skandynawowie wyruszali na podbój Euro- 
py różnymi drogami © 


© ] © 4 
W okresie poprzedzającym wielkie odkrycia geograficzne i zapoczątkowaną 
przez nie systematyczną kolonizację Świata jedynie ludy skandynawskie zdo- 
były się na wysiłek podboju i zasiedlenia ogromnych obszarów Europy 
i Grenlandii, znacznie oddalonych od ich etnicznych siedzib. Staroskandy- 
nawskie słowo vikingr, oznaczające pierwotnie członków rozbójniczych załóg 
okrętów wojennych, zostało w historiografii rozciągnięte na określenie wszy- 
stkich nacji Półwyspu Skandynawskiego, Danii i Islandii, co w istotny sposób 


przyczyniło się do powstania wielu nieporozumień czy zgoła nieprawdziwych 
opinii na temat okrucieństwa i zbójeckiego charakteru ich kultur. 


małżeństwa tworzyli rody obejmujące wszyst- 
kich bliższych i dalszych krewnych aż do trzecie- 
go, a w Islandii nawet do czwartego stopnia po- 
krewieństwa. Oznaczało to, że do przynależności 
rodowej wystarczało mieć wspólnego praprapra- 
dziadka, a więc przodka żyjącego prawie półtora 
stulecia wcześniej. Przynależność rodowa była 
ważna, jeśli chodzi o sytuację prawną człowieka, 
zwłaszcza w wypadku konfliktów. Kara pienięż- 
na na przykład za zabicie członka innego rodu 
(główszczyzna), rozkładała się na wszystkich 
członków rodu zabójcy, ale jej wysokość zależa- 
ła od stopnia pokrewieństwa z zabójcą. To samo 
dotyczyło obowiązku krwawej zemsty, który 
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PAŃSTWO WIELKO- 


w trakcie długoletnich waśni między rodami (po- 
ciągających za sobą znaczną liczbę ofiar) prze- 
chodził na coraz dalszych członków rodu, nie 
mających niekiedy nic wspólnego z przyczyną 
sporu. Rodom przewodzili naczelnicy wspierani 
przez starszyznę rodową. Gdy kilka bądź kilka- 
naście rodów łączyło się w większe grupy spo- 
łeczne w celu zapewnienia bezpieczeństwa swo- 
im członkom, wybierano spośród grona swoich 
naczelników przywódcę nazywanego jarlem. 
Z czasem jarłowie wykształcili warstwę możno- 
władców, a ich pozycja była przekazywana z oj- 
ca na syna, co stało się fundamentem późniejszej 
władzy monarszej. Na przełomie VII i VIII wie- 


ę 
ę 


© kijów 


! 
w” 


© KONSTANTYNOPOL 


a" 


ku na południowych obszarach Półwyspu Skan- 
dynawskiego i na Półwyspie Jutlandzkim, gdzie 
zagęszczenie ludności było wśród północnych 
Germanów największe, odnajdujemy dobrze wy- 
kształcone struktury plemienne, składające się 
z wielu niekiedy bardzo licznych rodów. Cechą 
łączącą je było naturalne sąsiedztwo, wspólny ję- 
zyk i własny system wierzeń, wyróżniający je na 
tle politeizmu religijnego dawnych Germanów. 
Patrząc na późniejsze ośrodki miejskie, jak 
Uppsala, Birka czy Sigtuna, można sądzić, że 
pierwotnie stanowiły one miejsca plemiennych 
czy nawet międzyplemiennych kultów. Dzięki te- 
mu stały się naturalnymi ośrodkami, wokół 
których wykształciły się późniejsze państwa, jak 
Dania, Szwecja i Norwegia. Jednym z filarów ów- 
czesnego społeczeństwa było niewolnictwo, które 
wśród Skandynawów obejmowało przede wszyst- 
kim jeńców wojennych, a w dalszej kolejności 
niewypłacalnych dłużników czy przestępców 
sprzedanych w niewolę za karę. Brańcy (thralle) 
stanowili obok 
wolnych rolników 
drugi podstawowy 
składnik siły robo- 
czej w rodowych 
posiadłościach wi- 
kingów. W świetle 
panującego wów- 
czas prawa ich po- 
łożenie określała 
wyłącznie wola ich 
właściciela. W jed- 
nej tylko sytuacji 
niektóre  skandy- 
nawskie rody uzna- 
wały prawo thralla 
do natychmiasto- 
wego zadośćuczy- 
nienia, a mianowi- 
cie za uwiedzenie 
żony lub córki. To 
różniło położenie 
mężczyzny-nie- 
wolnika wikingów 
od ludności nie- 
wolnej z innych re- 
jonów wczesnośre- 
dniowiecznej Eu- 
ropy. Stosunkowo 
wcześnie wśród wol- 
nej ludności Skan- 
dynawii powstały 
instytucje  parla- 
mentarne, będące 
kontynuacją wie- 
ców rodowych, a następnie zgromadzeń plemien- 
nych — thingów. Do dzisiaj przetrwał najstarszy 
parlament w Europie, islandzki Althing, groma- 
dzący pierwotnie ogół wolnych mężczyzn na da- 
nym terenie, z czasem zaś przedstawicieli po- 
szczególnych plemion, którzy pełnili funkcję 
podobną do dzisiejszych deputowanych. 

W drugiej połowie VIII wieku plemiona Ju- 
tów, zamieszkujące tereny dzisiejszej Danii, zna- 
lazły się w zasięgu działań wojennych Karola 
Wielkiego. wymierzonych przeciwko Sasom. 
Plemiona Jutów, skłócone pomiędzy sobą, nie 
widząc innego wyjścia, stanęły u boku saskich 
sąsiadów, co wciągnęło je w konflikt z państwem 
Franków. Jeden z ich wodzów Harald Klak, wy- 
gnany akurat przez swoich rywali, schronił się na 


t Żeglowanie nieodłącznie kojarzyło się z wikinga- 
mi nawet po ich śmierci. Stara tradycja chowania ny 
zmarłych w statkach była praktykowana powszech- 
nie, zwłaszcza w Norwegii i Szwecji 


m - z s 


t Długie i wąskie łodzie mogły rozwijać prędkość do 10 węzłów, co czyniło z nich najnowo- 


cześniejsze jednostki pływające w epoce średniowiecza. Obecnie na replikach tych łodzi roz- 


grywane są różnego rodzaju zawody sportowe 


dworze władcy Fran- 
ków, Ludwika Po- 
bożnego, i w roku 
826 przyjął za je- 
go pośrednictwem 
chrzest jako pierw- 
szy ze skandynaw- 
skich władców. Oko- 
ło 900 roku Gorm 
Stary z dynastii Skjo|- 
dungów narzucił Ju- 
tom swoje zwierzch- 
nictwo i od tego mo- 
mentu możemy mó- 
wić o królestwie Da- 
nii. W tym samym 
mniej więcej czasie, 
w połowie IX wie- 
ku, Harald Piękno- 
włosy dokonał podob- 
nego aktu w Norwe- 
gii, lecz już w na- 
stępnym stuleciu je- 
go państwo ponow- 
nie uległo rozpado- 
wi. W połowie X 
wieku intensywnie 
prowadzone 
przez cesarzy 
niemieckich 
najazdy na tere- 
zachodnich 
Słowian nie omi- 
nęły również 
Duńczyków. 
W 965 roku syn Gorma Harald Sinozęby 
przyjął chrzest i uznał zwierzchnictwo cesarza 
Ottona I, co było równoznaczne z chrystianiza- 
cją całej Danii. W Norwegii, rozdartej podobnie 
jak wcześniej Dania konfliktami wewnętrznymi, 
dzieła zjednoczenia z równoczesną chrystia- 
nizacją podjął się znakomity wódz Olaf I 
(Tryggvason), jednak początkowo 
efekty jego pracy okazały się nietrwa- 
łe. Ambitny król chciał bowiem od- 
grywać pierwszoplanową 
rolę pośród państw bałtyc- 
kich, co spotkało się ze 
zrozumiałym sprzeci- 
wem jego sąsiadów. 
W roku 1000 w wielkiej 


bitwie morskiej z koalicją duńsko-szwedzko-sło- 
wiańską pod Svolder Olaf I przypłacił życiem 
swe ambitne dążenia, a Norwegia ponownie, co 
prawda tym razem na krótko, pogrążyła się w po- 
gaństwie. Nieco inaczej wyglądała sytuacja 
w Szwecji zjednoczonej w połowie X wieku przez 
Eryka VIII Zwycięskiego, gdzie pierwsze akcje 
misyjne miały miejsce już w początkach IX wie- 
ku. Silny opór możnowładców sprawił, że aż do 
początków XI wieku Szwecja nie była krajem 
chrześcijańskim. Dopiero syn Eryka Olaf Skótko- 
nung ukończył dzieło zapoczątkowane przez ojca, 
wprowadzając ponadto jednolity system podatko- 
wy obejmujący wszystkich poddanych. 

Przez cały wiek IX i X na terenie Skandyna- 
wii ścierają się dwie tendencje polityczne. Z jed- 
nej strony królowie dążą do zjednoczenia podle- 
głych im plemion w zwarty organizm państwo- 
wy, czemu wydaje się sprzyjać religia chrześci- 
jańska, z drugiej zaś tendencje odśrodkowe raz 
po raz dochodzą do głosu, burząc z trudem osią- 
gniętą jedność. 


Podboje wikingów 
od IX do początków XII wieku 


Napięta sytuacja wewnętrzna w krajach skan- 
dynawskich nie przeszkadzała w podejmowaniu 
przez wikingów łupieskich wypraw na odległe 
nieraz terytoria. Ich charakterystyczne długie 
łodzie były idealnym środkiem dla tego ro- 
dzaju przedsięwzięć. Wąskie, 


0 Wikingowie wspaniale 
rozwinęli sztukę budowy 
statków żaglowych 


o nie- 
wielkim 
zanurzeniu na- 
dawały się nie 
tylko do atakowania 
wybrzeży, ale także 
umożliwiały penetrację lą- 
dów, posuwając się w górę rzek. 


Duża prędkość, którą uczeni oceniają na 10 wę- 
złów (to znaczy 10 mil morskich na godzinę) 
czyniła z tych zwrotnych jednostek najnowocze- 
śniejszą flotę owej epoki. Oprócz zajmowania 
pasa wybrzeży czy nizinnych obszarów wzdłuż 
dolin rzecznych wikingowie potrafili przeciągać 
swoje lekkie statki lądem, przemieszczając je 
z dorzecza jednej rzeki do drugiej. Tym sposo- 

bem docierali nie tylko do Paryża, Combrai czy 
Orleanu, ale także przez Dniepr 
i Wołgę do Morza Czarne- 

go i Kaspijskie- 


go. skąd 
istniały dogodne warunki do ataku 
na bogate miasta kalifatu bagdadzkie- 
go lub na północne regiony Bizancjum. 
Najazdy na wybrzeża francuskie w po- 
czątkach IX wieku skłoniły Karola Wiel- 
kiego do wybudowania własnej floty 
wojennej, zdolnej odpierać ataki wi- 
kingów. znanych wówczas jako Nor- 
manowie, czyli „ludzie północy”. 
Żeglarze frankijscy jednak nie do- 
równywali „kunsztowi” morskiemu 
Normanów, co powodowało, że ich 
działania na morzu nie przynosiły 
większych rezultatów. Spadko- 
biercy Karola Wielkiego, wi- 
dząc bezowocność takich 
działań, a ponadto będąc sta- 
le uwikłani w zbrojne spory z własnymi wasalami, 
zaczęli traktować „wizyty” wikingów jako zło ko- 
nieczne i opłacać się najeźdźcom, byle tylko za- 
chować spokój. Pierwszy postąpił tak król zacho- 


jaką 


- powinien 


nosić zdrowy 
mężczyzna 


niejszych jarłów. Wprowa- 
dzenie nowego systemu 
było podyktowane także 
koniecznością uspraw- 
nienia poboru do armii 
oraz jasnego określenia 
kompetencji terytoria|- 

; nych niższego sądow- 
nictwa. Dawne zgro- 
madzenia plemienne, 
thingi, coraz bardziej 
zaczęły przypo- 
minać nowo- 


% 


żytne 
choć w ich rękach nadal pozostało sądownictwo 
wyższe. W tym czasie także wyprawy wikingów 
zaczęły przybierać 
nieco inny charak- 
ter niż poprzednio. 


parlamenty, 


Coraz _ częściej 
skandynawscy 
najeźdźcy nie za- 
dowalali się jedy- 
nie łupami, a za- 
częli tworzyć osa- 


% Wikingowie słynęli z odwagi i wojowni- 
M. czości, co zaważyło na ich stylu życia. 
" Broń dla mężczyzny była równie 

>, ważna jak ubranie. W poszcze- 
gólnych krajach przepisy 
określały dokładnie, 
broń 


a 


dorosły 


do historii jako Norman- 
dia. Mniej więcej 
w tym samym cza- 
sie Norwegowie 
zakończyli podbój 
Orkadów,  He- 
brydów i wscho- 
dniej części Ir- 
landii,  Duń- 
czycy zaś 
krain we wscho- 
dniej części 
Anglii, Nortum- 
brii i Mercji. Do 
całkowitego 
podboju Anglii 
nie doszło wów- 
czas tylko 
dlatego, że 
swarliwi 
królowie 
wikińscy rów- 
nie zażarcie 
walczyli ze 
swymi po- 
bratym- 
cami, co 
z pod- 
bijaną 


ludnością. Król Wesseksu Alfred Wielki został co 
prawda zmuszony do „odstąpienia” znacznej czę- 
ści swego królestwa Duńczykom (zwanego Da- 
nelag), niemniej nadal pozostawał najpotężniej- 
szym władcą anglosaskim. 

Na podbój ziem położonych na południowy 
wschód od Bałtyku wyruszyła trzecia gałąź wi- 
kingów — szwedzcy Waregowie. Około 862 roku 
legendarny wódz Waregów Ruryk opanował No- 
wogród Wielki, a jego następca, Oleg, dwadzie- 


% Charakterystyczny statek, hełm, miecz, topór i tarcza oto atrybu- 
ty, które współcześnie nieodłącznie kojarzą się z wikingami. Skandy- 
nawowie podczas różnych okazji chętnie nawiązują do ich tradycji 


f Topory miały rozmaite kształty. Używano ich nie tylko podczas wal- 
ki, ale także jako przydatnych w codziennej pracy narzędzi. Małe to- 
porki były popularnymi amuletami 


dnich Franków, Karol II Łysy w roku 845, a w ślad 
za nim Lotar II i w 882 roku Karol III Gruby, 
któremu na krótko nawet udało się zjednoczyć 
dziedzictwo Karola Wielkiego. Daniny na rzecz 
wikingów płacili również królowie anglosascy, któ- 
rzy musieli ponadto tolerować dzikie osadnictwo 
Normanów na zachodnich wybrzeżach Anglii. 

W połowie IX wieku nastąpiły dość istotne 
zmiany w strukturze wewnętrznej plemion skan- 
dynawskich. Coraz bardziej scentralizowana 
w rękach króla (konunga) władza wymagała no- 
wego, bardziej zwartego i jednolitego podziału 
administracyjnego kraju. Tradycyjne okręgi opar- 
te na wspólnocie rodowej zastąpione zostały 
przez ujednolicone jednostki, herredy, których 
granice nie zawsze pokrywały się z zasięgami za- 
mieszkiwania rodów. Herredy były łączone 
w większe okręgi zwane landami, w których sta- 
rano się początkowo utrzymać władzę najpotęż- 


dy na podbitych tere- 
nach. Z początku były to 
sezonowe leża, które 
z czasem przybrały for- 
mę trwałych i mocno 
ufortyfikowanych wa- 
rowni. Około 896 roku 
normańska drużyna pod 
wodzą Rollona zajęła uj- 
ście Sekwany i żadne 
próby jej usunięcia nie 
przyniosły rezultatu. 
Zdesperowany król fran- 
cuski Karol Ill Prosty 
zgodził się w zamian za 
przyjęcie chrztu uznać 
Rollona za swego lenni- 
ka, powierzając mu kilka 
hrabstw, które przeszły 


ścia trzy lata później uczynił to samo z Kijo- 
wem. Traktowani dotychczas przez Bizan- 
cjum i Słowian jako najemni żołnierze, 
Waregowie stali się odtąd panami 
ogromnych połaci Rusi, a potomko- 
wie Ruryka, znani jako dynastia Ru- £ 
rykowiczów, sprawowali władzę na 
Rusi niemal do końca XVI wieku. 
Z Islandii Normanowie wyru- 
szyli dalej na zachód, by w koń- 
cu X wieku skolonizować pod 
wodzą Eryka Rudego połu- 
dniowo-wschodnie wybrzeża 
Grenlandii. Syn Eryka, Leif, 
zapuścił się jeszcze dalej 
i, jak głosi jedna z islandz- 
kich sag, osiągnął tajemniczą 
ziemię Vinland, utożsamianą 
z Labradorem, a nawet z uj- 
ściem Rzeki Świętego Waw- 
rzyńca. Nic jednak nie 


wskazuje na to, by rejony 
Labradoru czy Nowej Fund- 
landii cieszyły się jakimś 
szczególnym zainteresowa- 
niem wikingów. W połowie 
X i na początku XI wieku 


UDODE 


koniec VIII w. — rozpoczy- 
na się wielka epo- 
peja wikingów 
826 — Harald Klak, pierw- 
szy w historii wład- 
ca skandynawski, przyj- 
muje chrzest z rąk Ludwika Pobożnego 
885 — następca Ruryka, Oleg, jednoczy zie- 
mie Nowogrodu i Kijowa, tworząc 
podwaliny pod potężne państwo sło- 
wiańskie na wschodzie 
900 — Gorm Stary z dynastii Skjołdungów 
jednoczy plemiona zamieszkujące 
Półwysep Jutlandzki 
911 — normański wódz Rollon okupujący uj- 
ście Sekwany przyjmuje chrzest z rąk 
Karola III Prostego i nominalnie staje 
się jego lennikiem 
Harald Sinozęby uznaje zwierzchnic- 
two cesarza Ottona I i narzuca nową 
religię całej Danii 
995 — Olaf I (Tryggvason) jednoczy i chry- 
stianizuje Norwegów, jednak jego 
przedwczesna śmierć pod Svolder ni- 
weczy zapoczątkowane dzieło 
Leif, syn Eryka Rudego, dociera do 
wschodnich wybrzeży Ameryki Pół- 
nocnej (Vinland) 
Olaf Skótkonung, syn Eryka VIII Zwy- 
cięskiego, przyjmuje chrzest, czym 
kończy zapoczątkowane przez ojca 
dzieło zjednoczenia Szwecji 
1016-1035 — panowanie Kanuta II Wielkie- 
go, który na krótko (1028-1035) jed- 
noczy Danię, Anglię i Norwegię 
Wilhelm I Zdobywca pokonuje rywa- 
li do tronu angielskiego i zapoczątko- 
wuje blisko stuletni okres panowania 
dynastii normańskiej w Anglii 
Roger II, władca posiadłości normań- 
skich w południowych Włoszech i na 
Sycylii, otrzymuje koronę królewską 
z rąk antypapieża Analekta II 


965 


1003 


1008 


1066 


broni oraz na dziobach łodzi 


rządy Normanów zostały do- 
statecznie utrwalone w Normandii, 
Irlandii i części Brytanii, a w ich ojczystych stro- 
nach spokojnie rozwijały się królestwa Danii, 
Szwecji i Norwegii. Uwaga Normanów skiero- 
wała się teraz w kierunku Morza Śródziemnego, 
gdzie łodzie wikingów już od paru wieków 
z równą zaciętością napadały na Arabów, jak i na 
miasta bizantyjskie bądź południowowłoskie. 
Niejednokrotnie też wodzowie normańscy ofero- 
wali swoje usługi jako najemnicy Włochom lub 
Bizantyjczykom, a po dokonaniu podboju samo- 
wolnie zakładali własne państwa. Sytuacji tej 
sprzyjał również fakt organizowania wypraw 
krzyżowych do Ziemi Świętej, co znacznie 
zwiększało popyt na wyszkolonego żołnierza. Do 
rangi legendy urosła historia synów normandz- 
kiego rycerza, Tankreda d'Hauteviille'a, którzy 
w okresie krucjat zrobili błyskotliwe kariery. 
Pierwszy z nich. Robert Guiscard, zawładnął 
większością księstw w południowych Włoszech, 
pozbywając się z Italii zarówno Arabów, jak i bi- 
zantyjskich Greków. Drugi zaś, Roger, zapocząt- 
kował podbój i kolonizację Sycylii. Z kolei jego 
syn Roger II skupił w swym ręku większość po- 
siadłości normańskich zarówno na Sycylii, jak 
i na Półwyspie Apenińskim. W roku 1130 Roger II 
wmieszał się w walkę o tron papieski, jaką nie- 
jednokrotnie toczyły między sobą włoskie rody 
arystokratyczne. Choć kandydat, którego poparł, 
nie uzyskał w końcu piotrowego tronu i do histo- 
rii przeszedł jako antypapież Analekt Il, zdążył 
jednak odwdzięczyć się swemu sojusznikowi, na- 
kładając na jego głowę koronę królewską. W ten 
sposób Roger II został panem królestwa Sycylii, 
które mimo burzliwych dziejów przetrwało po- 
nad 800 lat, choć bardzo prędko utraciło swój 
normański charakter. 

W czasie I wyprawy krzyżowej Normanowie 
pod wodzą księcia Tarentu, Boemunda, wzięli 
udział w ośmiomiesięcznym oblężeniu Antiochii. 
Po jej zdobyciu Boemund, podobnie jak wielu in- 
nych krzyżowców, ogłosił się samodzielnym 
władcą państewka ze stoli- 
cą w Antiochii. Teraz już 
nie miał ochoty na dalsze 
walki z Arabami. 

W Europie tymczasem 
król duński Kanut II Wiel- 
ki opanował w _ latach 
1014-1016 Anglię, a w ro- 
ku 1028 narzucił na kilka 
lat zwierzchnictwo Norwe- 
gii. Ta pierwsza próba zjed- 


© W krajach skandy- 
nawskich do dziś kulty- 
wuje się zwyczaje wi- 
kingów, którzy jak ża- 
den inny lud rozprze- 
strzeniali się szeroko 
po świecie, zostawiając 
w kulturze wielu naro- 
dów swój ślad 


4. Wikingowie byli nie tylko znakomitymi wojowni- 
kami, ale także zręcznymi rzemieślnikami 
i artystami. Popularnym sposobem zdobienia 
przedmiotów była inkrustacja, zwłaszcza zaś 
inkrustacja żelaza brązem, miedzią, srebrem 
i złotem, m.in. na ostrzach i rękojeściach 


noczenia _ Normanów 
przetrwała tylko do 
śmierci Kanuta w 1035 
roku, po czym na tron 
norweski powrócił przed- 
stawiciel wypędzonej dy- 
nastii Skjoldungów, Ma- 
gnus I Dobry, i z kolei on 
w odwecie opanował Da- 
nię. W Anglii po śmierci 
bezdzietnego syna Kanu- 
ta, Hartheknuta, możni 
angielscy ofiarowali 
tron Edwardo- 


wi zwanemu 
Wyznawcą, który, 
choć wychowany w Nor- 
mandii, był jednak potomkiem 
Alfreda Wielkiego. Gdy i on w roku 1066 
pożegnał się ze Światem, panowie angielscy 
okrzyknęli królem miejscowego magnata Haral- 
da, co wywołało sprzeciw i oburzenie panów nor- 
mandzkich. Ostatecznie jeden z nich, energiczny 
książę Wilhelm, przybył do Anglii jesienią 1066 
roku i w dwu bitwach rozgromił potencjalnych 
pretendentów do tronu. Zwycięstwo to zapewni- 
ło Normanom panowanie na Wyspach Brytyj- 
skich do połowy XII wieku. 

Mniej więcej od połowy XII wieku coraz rza- 
dziej słyszymy o podbojach wikingów. Dokony- 
wane wówczas wyprawy mają niemal wyłącznie 
charakter rozbójniczy, jeśli nie liczyć udziału 
Normanów w walkach w charakterze najemni- 
ków. Również sytuacja wewnętrzna w państwach 
będących kulturową spuścizną po Normanach 
uległa daleko idącym przeobrażeniom. Szwecja, 
Dania i Norwegia stały się normalnymi średnio- 
wiecznymi państwami, od czasu do czasu woju- 
jącymi ze sobą i z innymi, jak przystało na po- 
tomków wikingów. Ich duch wszakże przetrwał 
już tylko w barwnych sagach przekazywanych 
z pokolenia na pokolenie. 


Imperium Karola Wielkiego 


Po upadku cesarstwa zachodniorzymskiego w 476 roku n.e. Europa pogrążyła się w chaosie spowodowanym wielką wę- 
drówką ludów przybyłych ze wschodu i z północy. Przez paręset lat na zachodnich obszarach dawnego Imperium Roma- 
num zmieniała się konfiguracja plemion i powstających w wyniku ich ekspansji organizmów państwowych. Pierwsze 
otrząsnęły się z tego zamętu najbardziej zromanizowane prowincje rzymskie wchodzące w skład diecezji Galii. Już 

w V wieku na jej obszarze istniały silne państwa germańskie zdominowane przez plemiona Franków. Pod koniec tegoż 
stulecia jeden z frankijskich wodzów, Chlodwig, zjednoczył większość ludów zamieszkujących dorzecza: Sekwany, Loary, 
Rodanu i Renu. Aby umocnić swoją władzę, w 496 roku przyjął chrzest i zmusił do tego podległych mu wodzów plemion 
germańskich. Przez prawie trzysta lat potomkowie Chlodwiga z rodu Merowingów sprawowali władzę w państwie fran- 


kijskim. W połowie VIII wieku ich panowaniu zagrozili jednak po- 
tężni majordomowie (najwyżsi urzędnicy dworscy), którzy umiejęt- 
nie wykorzystując waśnie w łonie panującej dynastii, znacznie po- 
większyli zakres swojej władzy. W 751 roku jeden z nich, Pepin Ma- 
ły, pozbawił tronu ostatniego władcę prawowitej dynastii Merowin- 
gów, Childeryka III, zapewniając sobie wcześniej przychylność pa- 
pieża Zachariasza. Mając ułatwione zadanie jako pomazaniec boży, 
Pepin Mały zmusił wiernych Merowingom poddanych do uległości 

i uznania swych synów za legalnych następców tronu. W 768 roku 
po śmierci Pepina Małego dziedzictwo frankijskie przypadło jego 


synom: Karolowi i Karlomanowi. 


tarszy z braci, Karol, nie godził się z po- 

działem królestwa i gdy w 771 roku nie- 

spodziewanie umarł Karloman, postarał 
się, aby jego synowie nie otrzymali spadku. Tym 
sposobem zjednoczył pod swym berłem całe pań- 
stwo Franków. Późniejsza historiografia zaś wy- 
baczyła mu pozbawienie bratanków należnej im 
schedy po ojcu. Jego długie panowanie przyczy- 
niło się bowiem do powstania średniowiecznej 
Europy. Nic zatem dziwnego, że przeszedł do hi- 
storii jako najwybitniejszy władca frankijski, ob- 
darzony przydomkiem Wielki. 


Obrońca chrześcijaństwa 


Po uporaniu się z kłopotami dynastycznymi 
Karol Wielki kontynuował politykę zagranicz- 


© Ojciec Karola Wielkiego, Pe- 
pin Mały, po zdetronizowaniu 
ostatniego Merowinga założył 
własną dynastię królów frankij- 
skich. Dopiero jednak jego syn 
Karol rozsławił ją w całej śred- 
niowiecznej Europie i to od jego 
imienia wzięła swą nazwę — Ka- 
rolingowie 


ną ojca. Pamiętając, komu Pepin 
Mały zawdzięczał koronę królew- 
ską, szczególnie bliskie kontakty 
utrzymywał z papiestwem. Oka- 
zji po temu miał zresztą bardzo 
wiele, ponieważ kolejni papieże 
Stefan IV i Hadrian I niejedno- 
krotnie zabiega- 
li u niego o pomoc przeciwko 
Longobardom, których pań- 
stwo od północy sąsiadowało 
z posiadłościami papieskimi. 
Królowie longobardzcy wy- 
znawali arianizm i coraz śmie- 
lej dążyli do podporządkowa- 
nia sobie papiestwa. Początko- 
wo władca Franków niechętny 
był interwencji na rzecz papie- 
ża, ponieważ jako ostrożny 
polityk związał się sojuszem 
z królem Longobardów, Dezy- 
deriuszem; poślubił nawet je- 
go córkę, Dezyderatę. Kiedy 


© Czasy Karola Wielkie- 
go zapoczątkowały śred- 
niowieczną kulturę rycer- 
ską. Turnieje, ceremoniały 
dworskie i sztywna etykie- 
ta właśnie wówczas nabra- 
ły kształtu, który w Euro- 
pie obowiązywał przez nie- 
mal 700 lat 
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jednak po śmierci Karlomana Dezyderiusz po- 
parł pretensje wdowy i jej synów do części 
królestwa, Karol Wielki odesłał żonę do jej 
ojca i zajął zdecydowanie propapieskie sta- 
nowisko. Gdy Dezyderiusz zażądał od papie- 
ża Hadriana I zawarcia przymierza, odstąpie- 
nia od sojuszu z Karolem i koronowania sy- 
nów Karlomana na królów państwa frankij- 
skiego, ten zdecydowanie odmówił. W odwe- 
cie za to wojska Longobardów obległy Rzym. 
Papież wezwał wówczas na pomoc Karola 
Wielkiego, który niezwłocznie rozpoczął per- 
traktacje z niedawnym sprzymierzeńcem. 
Jednocześnie jego armie starannie przygoto- 
wywały się do ataku na siedziby Longobar- 
dów. Decydujące uderzenie nastąpiło wiosną 
774 roku. W jego następstwie padła stolica 
Dezyderiusza, Pawia, a sam niefortunny monar- 
cha dostał się do frankijskiej niewoli. Karol 
Wielki okazał się wspaniałomyślny. Darował 
życie wiarołomnemu sojusznikowi, zadowala- 
jąc się zesłaniem go wraz z rodziną do klaszto- 
ru. Aby osłodzić nieco Longobardom smak po- 
rażki i aneksję ich kraju, nadał sobie tytuł 
króla Longobardów, co przynajmniej formalnie 
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przedłużało istnienie podbitego państwa. Jed- 
nocześnie uczynił kurtuazyjny gest wobec pa- 
pieża, potwierdzając terytorialną darowiznę 
swego ojca na rzecz Kościoła. W myśl jej po- 
stanowień niemal cały Półwysep Apeniński 
miał należeć do papieża. Wywołało to ostry 
sprzeciw opozycji longobardzkiej, skupionej 
w niezależnych dotąd księstwach: Spoleto, 
Chiusi i Friuli. W celu uspokojenia buntowni- 
ków monarcha frankijski poprowadził na prze- 
łomie lat 775 i 776 drugą kampanię włoską, za- 
kończoną sukcesem. Wszystkie ziemie należą- 
ce uprzednio do Longobardów zostały przez 
Karola Wielkiego zreorganizowane na wzór 
frankijski. Nadal jednak nie rozwiązanym pro- 
blemem w Italii była kwestia Rawenny, która 
do roku 751 pozostawała pod władzą egzarchy 
podległego Bizancjum. Sprawujący w niej wła- 
dzę arcybiskup Leon chciał odgrywać samo- 
dzielną rolę w polityce międzynarodowej, nie- 
zależną zwłaszcza od papiestwa. Jednocześnie 
w wewnętrzne sprawy Italii włączyła się dyplo- 
macja bizantyjska, której nie w smak była kura- 
tela Karola Wielkiego nad niedawnymi posiad- 


© Karol Wielki w pełni zasłużył 
na miano najwybitniejszego mo- 
narchy średniowiecznej Europy. 
Schrystianizował znaczną część 
kontynentu, pierwszy w Europie 
zaprowadził lenny porządek w swo- 
im państwie, wreszcie ujednolicił 
i ucywilizował dotychczasowe 
prawa zwyczajowe 


łościami swego cesarza. W osłabie- 
niu pozycji frankijskiego monarchy 
Bizantyjczycy widzieli możliwość 
ocalenia resztek swoich wpływów 
na Półwyspie Apenińskim. Na prze- 
łomie lat 780 i 781 Karol Wielki po- 
nownie wyprawił się na ziemie pół- 
wyspu, aby ostatecznie uporządko- 
wać sporne kwestie dotyczące jego 
podziału. W wyniku tej interwencji 
opór Rawenny został złamany i od- 
tąd stała się ona lojalną częścią Pań- 
stwa Kościelnego. 

Przez cały okres trwania konflik- 
tów na Półwyspie Apenińskim Fran- 
kowie prowadzili krwawe boje na 
wschodnich i południowych rubie- 
żach swego państwa. Od wschodu 
zagrażały im germańskie plemiona 
Sasów, od południa raz po raz atako- 
wały ich ziemie oddziały arabskie. 
W wyniku trwających przeszło trzy- 
dzieści lat wojen Karolowi Wielkie- 
mu udało się ujarzmić Sasów 
(772-804) i odebrać część teryto- 
riów (aż do rzeki Ebro) muzułma- 
nom (778-801). Także w tym czasie 
ofiarą Karola Wielkiego padła Ba- 
waria (788) i państwo Awarów 
(795). Na początku IX wieku 
zwierzchnictwo frankońskie, przy- 
najmniej formalnie, uznali Słowia- 
nie połabscy. Pozwoliło to na opar- 
cie granicy państwa Franków na li- 
nii Łaby i środkowego Dunaju. Na 
podbitych obszarach wysłannicy 
Karola Wielkiego od samego po- 
czątku przystąpili do przymusowej 
chrystianizacji, nie dbając specjal- 
nie o ewangelizację. W niedługim 
czasie znaczna część Europy stała 
się oficjalnie katolicka, gdyż liczbę 
wyznawców nowej wiary szacowa- 
no według dokonywanych chrztów. 
Powiększające się szybko teryto- 
rium państwa sprawiało, że admini- 
strowanie nim było coraz trudniej- 
sze. Ponadto każde z podbitych ple- 
mion w każdej chwili mogło wystą- 
pić przeciwko swemu pogromcy. 
Chcąc umocnić pozycję swej dyna- 
stii i zjednać miejscową arystokra- 
cję, Karol Wielki przeprowadził 
w 781 roku pozorną decentralizację 
monarchii, wkładając korony na 
skronie małoletnich synów. Starszy 


© W ciągu 46 lat panowania 
Karol Wielki stworzył olbrzymie 
imperium zajmujące prawie całą 
zachodnią Europę 


z nich, czteroletni Pepin, został królem Italii, 
młodszy natomiast, trzyletni Ludwik, otrzymał 
koronę Akwitanii. 


Korona cesarska 


Sukcesy odnoszone przez Karola Wielkiego 
wzbudzały uzasadniony niepokój wśród jego 
sąsiadów. Najbardziej zagrożeni czuli się cesa- 
rze Bizancjum. Choć nie stracili ani kawałka 
swego terytorium na rzecz nowego „boży- 
szcza” Europy, całkowicie utracili dominującą 
pozycję na kontynencie. Podkopany został rów- 
nież ich status spadkobierców cesarzy rzym- 
skich, pojawiła się bowiem realna groźba, że po 
diadem cesarski sięgnie władca Franków. 
W 795 roku po śmierci Hadriana I papieżem zo- 
stał Leon III. Sytuacja nowego papieża była 
niezwykle trudna z powodu niechęci, jaką prze- 
jawiała wobec niego część arystokratycznych 
rodów w Italii. Idąc w ślady poprzedników, Le- 
on III także zwrócił się o opiekę do Karola 
Wielkiego, który chętnie uczynił zadość jego 
prośbie. Aby publicznie wyrazić poparcie dla 
papieża, wysłał do Rzymu zaufanego posłańca, 
Angilberta, który zawiózł Leonowi III osobisty 
list od króla. Zawarty w nim pogląd o nienaru- 
szalności władzy Kościoła i jego wzajemnych 
stosunkach z władzą świecką całkowicie zado- 
wolił papieża, choć nie do końca przekonał je- 
go oponentów. W kwietniu 799 roku przeciwni- 
cy papieża pojmali go w biały dzień podczas 
procesji w dniu świętego Marka. Niezwłoczna 
interwencja wysłanników Karola zapobiegła 
skazaniu papieża przez naprędce sformowany 
sąd duchownych. Spory ciągnęły się jeszcze 
przeszło rok i dopiero uroczysty synod, jaki od- 
był się w Rzymie w grudniu 800 roku, położył 
im ostateczny kres. Na jednym z posiedzeń sy- 
nodu doszło do podjęcia niezwykłej w dziejach 
historii decyzji. Oto bowiem zgromadzeni do- 
stojnicy frankijscy, przedstawiciele duchowień- 
stwa i członkowie senatu rzymskiego postano- 
wili obwołać Karola Wielkiego cesarzem. Akt 
koronacji został dokonany podczas bożonaro- 
dzeniowego nabożeństwa, w którym uczestni- 
czył, ponoć nieświadom niczego, frankijski 
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monarcha. Według przekazu Einharda 
papież Leon III niespodziewanie wło- 
żył diadem cesarski na głowę Karola 
Wielkiego, a zgromadzeni w świątyni 
mieszkańcy Rzymu wyrazili swój 
aplauz. Wydaje się to dość prawdopo- 
dobne. Wiele danych wskazuje bo- 
wiem na to, że Karol Wielki zamyślał 
już wcześniej o cesarskiej koronie, ty- 
le tylko że w jego planach leżało pod- 
porządkowanie sobie także Bizan- 
cjum. Ponieważ w tym czasie na tro- 
nie w Konstantynopolu zasiadała re- 
gentka Irena, Karol gotów był nawet 
ją poślubić, by w ten sposób ponownie 
połączyć Wschód i Zachód w ramach 
jednej uniwersalnej monarchii. Nie- 
spodziewana koronacja pokrzyżowała 
zatem zamiary Karola Wielkiego 
i ograniczyła jego władzę cesarską ty|l- 
ko do połowy kontynentu. Była nato- 
miast rozwiązaniem całkowicie po 
myśli papieża. Leon III wprawdzie 
wiele zawdzięczał frankijskiemu 
władcy, niechętnie jednak widział 
w nim jedyny Świecki autorytet w Eu- 
ropie. Ponadto sam fakt nałożenia ce- 
sarskiego diademu na skronie świec- 
kiego władcy przez głowę Kościoła 
miał na celu przekonanie obecnych na 
uroczystości o wyższości władzy duchownej 
nad świecką. Tak czy inaczej, Karol Wielki 
prędko pogodził się z sytuacją i rozpoczął stara- 
nia o uznanie swego tytułu w Bizancjum. Tutaj 
jednak napotkał zdecydowany opór. Cesarze bi- 
zantyjscy uznali go bowiem za uzurpatora. 
W odpowiedzi na taką zniewagę Karol Wielki 
najechał adriatyckie posiadłości Bizancjum. 
Przez dwanaście lat przetrzymywał je w swym 
ręku, uzależniając ich zwrot od zmiany stano- 
wiska Konstantynopola w kwestii uznania jego 
tytułu. Kompromis osiągnięto w roku 812. Ce- 
sarz Michał I, nie widząc sensu dalszego prze- 
ciwstawiania się faktom, uznał Karola Wielkie- 
go za równego sobie godnością. Choć nie przy- 
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sporzyło mu to popularności wśród poddanych, 
odzyskał przynajmniej iliryjskie posiadłości. 


Reformy wewnętrzne 


Wzorem poprzedników Karol Wielki sprawo- 
wał władzę w państwie osobiście. Oznaczało to, 
że zarówno rada królewska, jak i zaufani urzędni- 
cy mieli jedynie głos doradczy i byli całkowicie 
pozbawieni samodzielności w decydowaniu o ja- 
kichkolwiek sprawach państwowych. Cesarz nie 
miał ani stolicy, ani nawet stałej rezydencji, lecz 
podróżował z licznym dworem po swym rozleg- 
łym państwie. Dopiero pod koniec panowania 
ustabilizował nieco ruchliwy tryb życia i najczę- 


e Od czasów wstąpienia na tron Pe- 
pina Małego w 751 r. ustalił się śred- 
niowieczny porządek nadawania ko- 
rony królewskiej przez papieży. Pa- 
pieże, jako pomazańcy boży, potwier- 
dzali w ten sposób zasadę, iż „wszelka 
władza pochodzi od Boga” 


ściej rezydował w Akwizgranie, któremu 
poświęcił wówczas najwięcej swego bu- 
dowlanego zapału. Zarówno dwór cesar- 
ski, jak i administracja lokalna zostały 
przez Karola Wielkiego w znacznym stop- 
niu zreformowane. Przede wszystkim ce- 
sarz zniósł dawną godność majordoma. 
Pomny przeszłości swego rodu nie zdobył 
się na obdarzenie kogokolwiek całkowi- 
tym zaufaniem i powierzenie mu funkcji 
swego zastępcy. Najważniejszymi urzęd- 
nikami uczynił natomiast kanclerza (can- 
cellarius), odpowiedzialnego za zarząd 
nad kancelarią i kaplicą dworską, oraz pa- 
latyna (comes pałatinus), który występo- 
wał jako pełnomocnik królewski w sądzie 
dworskim. Sprawami bezpośrednio zwią- 
zanymi z dworem i jego aprowizacją za- 
wiadywali: stolnik (dapifer), odpowiada- 
jący za stół królewski i nadzorujący służbę 
pałacową, cześnik (pincerna), opiekujący 
się monarszą piwnicą, komornik (camera- 
rius), trzymający pieczę nad osobistym 
królewskim dobytkiem, i koniuszy (comes stabu- 
li), zarządca stajni dworskich. Wszyscy wymie- 
nieni dygnitarze mieli do pomocy licznych po- 
mniejszych dostojników, których funkcje były 
w miarę ściśle określone. Cesarz mógł jednak 
w dowolnej chwili powołać każdego z nich do wy- 
konania innego pilnego zadania lub powierzyć mu 
pełnienie nowej funkcji publicznej. Szczególnie 
ważna była rola inspektorów królewskich (missi 
dominici), którzy mieli prawo i obowiązek rzetel- 
nego kontrolowania urzędników prowincjonal- 
nych. Karol Wielki wprowadzał bowiem w miarę 
rozrostu terytorialnego swej monarchii dalsze roz- 
drobnienia administracyjne. Oprócz dawnych ziem 
(pagi) pojawiły się hrabstwa (comitati) — na ich 
czele stali hrabiowie (comesi). W początkowym 
okresie rządów Karola Wielkiego nie byli dzie- 
dzicznymi panami zarządzanych obszarów i wład- 
ca mógł ich w każdej chwili odwołać z funkcji 
w zależności od swego kaprysu. Do obowiązków 
hrabiów należało sprawne przeprowadzanie po- 
boru do wojska, ściąganie podatków, jak również 
sprawowanie sądów w podległych hrabstwach. 
Ponadto byli zobowiązani do corocznego osobi- 
stego sprawozdania ze stanu powierzonego im 
okręgu. Nie otrzymywali wprawdzie za pracę sta- 
łego wynagrodzenia, ale zatrzymywali sobie trze- 
cią część pieniężnych kar sądowych. Ponadto mo- 
narcha najczęściej honorował ich nadaniami 
ziemskimi (beneficjami), które z czasem stawały 
się dziedziczną własnością obdarowanych. Więk- 


© Karol Wielki nie ustanowił nigdy oficjal- 
nej stolicy swego imperium. W ostatnich la- 
tach jego życia funkcję tę nieformalnie pełnił 
Akwizgran, gdzie cesarz najbardziej lubił 
przebywać. W nim wzniósł wiele pełnych 
przepychu budowli, z których najwspanial- 
szą była oktogonalna (ośmioboczna) sala 
mieszcząca tron tego wielkiego władcy 


gą polityki wewnętrznej Karola Wielkiego. W ogromnym państwie władca z konieczności 
część powinności przerzucił na barki wasali, ci zaś z kolei rozłożyli własne zobowiązania po- 


między swoich wasali i tak narodziła się feudalna drabina społeczna 


kres samodzielności mieli margrabiowie 

na czele hrabstw nadgranicznych zwa- 

nych marchiami. Ponieważ w ich gestii leżała 

obrona granic i odpieranie bezpośrednich ataków 

wrogów, musieli dysponować realną władzą woj- 
skową nad podległymi oddziałami. 

Karol Wielki przeprowadził także reformę ar- 

mii. Uściślił cenzus majątkowy rycerzy wchodzą- 

cych w skład ciężkozbrojnej kawalerii na 4-5 ła- 
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nów ziemi, z których dochód miał wystarczać na 
zakup rynsztunku wojennego. Uboższych zobo- 
wiązał do służby pieszej bądź pomocniczej. Nie- 
kiedy kilku mniej zamożnych gospodarzy musia- 
ło wspólnie wyekwipować jednego jeźdźca spo- 
śród siebie, pozostali zaś szli do służby pieszej. 
Upowszechnienie systemu wasalnego dawało 
pewne możliwości uniknięcia służby wojskowej, 
dlatego wielu chłopów oddawało się pod opiekę 
możnych, zarówno świeckich, jak i duchownych. 
Byli też tacy, którzy rezygnowali z wolności oso- 
bistej, gdyż jako niewolnicy nie mogli zostać po- 
wołani do wojska. Aby ukrócić takie praktyki, Ka- 
rol Wielki zobowiązał wszystkich panów feudal- 
nych, seniorów, do dostarczenia odpowiedniej 
liczby rekrutów spośród wasali i zorganizowania 
z nich oddziałów. W ten oto sposób system wasal- 
ny, oparty na prawie zwyczajowym, został usank- 
cjonowany przez prawo publiczne. 


Rozpad imperium Karola Wielkiego 


Ogromne imperium, jakie w ciągu swego 
długiego panowania stworzył Karol Wielki, by- 
ło niejednolite etnicznie i gospodarczo. Dopóki 
żył jego twórca, obce kulturowo plemiona trzy- 
mała w posłuchu jego nieugięta wola. Po jego 
śmierci w 814 roku nasiliły się tendencje od- 
środkowe, które zbiegły się z niekorzystną sy- 


€ W okresie karolińskim nastąpił znaczny 
rozwój klasztorów i szkół przyklasztornych, 
mnisi bowiem byli jedyną wykształconą warst- 
wą społeczną. Karol Wielki chętnie widział 
ich na swym dworze jako kancelistów, wy- 
chowawców synów i nauczycieli urzędników 
w pałacowej szkole administracji 


tuacją zewnętrzną. Państwo Karolingów stało 
się obiektem ataku niemal ze wszystkich stron: 
od południa najeżdżali je wyznawcy islamu 
i bałkańscy piraci, od północy Normanowie. 
Także na wschodzie ujarzmione plemiona sło- 
wiańskie podejmowały niejednokrotnie próby 
zrzucenia panowania frankońskiego. Sytuację 
pogarszał fakt, że następca Karola Wielkiego, 
Ludwik I Pobożny, okazał się władcą nieudol- 
nym, który całą swą energię poświęcił na dwor- 
skie intrygi. Doprowadziły one kilkakrotnie do 
konfliktu z synami, co jeszcze bardziej pogar- 
szało wizerunek dynastii. Po śmierci Ludwika I Po- 
bożnego w roku 840 na tronie cesarskim za- 
siadł jego najstarszy syn Lotar I, jednakże po 
rocznych zbrojnych zmaganiach z braćmi, Ka- 
rolem Łysym i Ludwikiem (późniejszym Lu- 
dwikiem Niemieckim), musiał zgodzić się 

na podział spuścizny Karola Wielkie- 
go. Na mocy traktatu z Verdun z 843 
roku zachował wprawdzie tytuł cesar- 8 


©. Na wysokim poziomie stało u Fran- 


ków rzemiosło artystyczne. Klasycz- GĘ PZD 


nym przykładem są ciężkie, bogato | 
zdobione ornamentem fibule; ich 
kształt przypomina niektóre romań- 
skie formy architektoniczne 


ski, ale z ziem pozostawiono mu zaledwie po- 
siadłości Karolingów w Italii oraz pas ziemi 
wzdłuż Renu i Rodanu ciągnący się aż do Fry- 
zji i Brabancji nad Morzem Północnym. Był to 
zatem twór sztuczny, całkowicie oderwany od 


751 — Pepin Mały wstępuje na tron 
jako pierwszy władca frankijski 
z dynastii Karolingów 
768 — po śmierci Pepina Małego pań- 
stwo frankijskie zostaje podzielone pomię- 
dzy jego synów: Karola i Karlomana 
771 — nieoczekiwanie umiera Karloman; 
Karol odsuwa od władzy jego synów i po- 
nownie jednoczy królestwo Franków 
772 — nowy król rozpoczyna wieloletnią 
wojnę z Sasami 
173 — pod pretekstem obrony papiestwa Karol 
Wielki po raz pierwszy wyprawia się na Pół- 
wysep Apeniński przeciwko Longobardom 
174 — po zwycięstwie nad longobardzkim 
królem Dezyderiuszem Karol Wielki sam 
ogłasza się królem Longobardów 
175/176 — Karol Wielki po raz drugi wyru- 
sza z armią do Italii, aby stłumić bunt 
księstw Spoleto, Chiusi i Friuli 
178 — najazdy Arabów z Półwyspu Iberyj- 
skiego skłaniają Karola Wielkiego do pod- 
jęcia długotrwałych walk na południu 
780/781 — w wyniku trzeciej wyprawy Ka- 
rola Wielkiego do Italii Rawenna traci sa- 
modzielność, a granice Państwa Kościel- 
nego ostatecznie zostają utrwalone; król 
umacnia także wpływy swej dynastii przez 
osadzenie na tronach w Italii i Akwitanii 
małoletnich synów: Pepina i Ludwika 
788 — Karol Wielki podbija i anektuje Ba- 
warię 
195 — wojska frankijskie rozbijają państwo 
Awarów; Karol Wielki przyjmuje hołd od 
Słowian połabskich 
199 — Karol Wielki interweniuje na rzecz 
papieża Leona III, co potwierdza jego do- 
minującą pozycję w Europie Zachodniej 
800 — Leon III koronuje Karola Wielkiego 
na cesarza, co przekreśla plany frankijskie- 
go władcy na stworzenie uniwersalnej mo- 
narchii obejmującej Wschód i Zachód 
801 — w wyniku wojen z muzułmanami 
Frankowie zajmują północno-wschodni pas 
ziemi na Półwyspie Iberyjskim do rzeki Ebro 
804 — pada ostatnie niezależne państewko 
saskie 
812 — cesarz bizantyjski Michał uznaje ce- 
sarski tytuł Karola Wielkiego 
814 — śmierć Karola Wielkiego; jego na- 
stępcą na cesarskim tronie zostaje Ludwik I 
Pobożny 
843 — synowie Ludwika I Pobożnego: Lo- 
tar I, Karol Łysy i Ludwik Niemiecki, doko- 

nują podziału państwa karolińskiego na 

trzy części, z których w przyszłości 
powstaną: Francja, Włochy 
i Niemcy 


realiów  geograficzno-etnicz- 
nych. W lepszej sytuacji znaleźli 
się jego bracia, którzy uzyskali 
w miarę zwarte etnicznie teryto- 
ria: Karol Łysy tereny późniejszej 
zachodniej i środkowej Francji, Ludwik zaś 
obszar przyszłych Niemiec. Po Śmierci Lotara 
I w 855 roku jego dzielnica uległa dalszemu 
rozdrobnieniu, co ostatecznie doprowadziło do 
utrwalenia podziału monarchii karolińskiej na 
Francję, Niemcy i Włochy. 


końcu IX wieku na wodach Morza 
Północnego pojawiły się okręty Rol- 
lona, wybitnego wodza rodem z Nor- 


wegii. Początkowo jego wyprawy miały piracki 
charakter, a sposób ich przeprowadzania był 
zgodny z niepisanym prawem wojennym wczes- 
nego średniowiecza. Rollon upodobał sobie 
szczególnie wybrzeża Francji pocięte szerokimi 
lejami ujść rzecznych, dzięki którym jego ło- 
dzie mogły bez przeszkód posuwać się w głąb 
lądu. W jednej z wypraw w 892 roku dotarł na- 
wet do Paryża, ale zadowolił się łupami i wyco- 
fał na północ, na zimowe leże. 


Nowa ojczyzna 


W 896 roku Rollon zdecydował się zająć uj- 
ście Sekwany, którego nie zamierzał opuścić po 
łupieskim sezonie. Wprawdzie przywiódł ze so- 
bą niewielu wojowników, ale byli to żołnierze 
doskonale wyszkoleni zarówno w walce na mo- 
rzu, jak i na lądzie. Król francuski Karol III 
Prostak, chcąc uniknąć konfrontacji z przyby- 
szami, zawarł w 911 roku układ z ich wodzem 
w Saint-Clair sur Epte, na mocy którego prze- 
kazał mu w lenno zajęte przez niego ziemie. 
W zamian za to Rollon zgodził się na przyjęcie 
z rąk Karola chrztu oraz na złożenie mu przy- 
sięgi lennej, która de facto czyniła zeń francu- 
skiego wasala. Karol III uważał, że dzięki ta- 
kiemu rozwiązaniu skończą się najazdy pirac- 
kie na północne krańce jego państwa, Rollon 
bowiem jako lennik był zobowiązany do utrzy- 
mywania porządku w podległej sobie prowincji 
i zapewnienia bezpieczeństwa stosunkowo sła- 
bo strzeżonym wybrzeżom. W ciągu jednego 
pokolenia piraci całkowicie zmienili swój tryb 


Normanowie 


W IX i X wieku obszar Europy był widownią 
migracji plemiennych i kolejnej fali wojen, 
niespotykanych od czasów wielkiej wędrówki 
ludów. Z południa wyspy i wybrzeża atakowa- 
li Arabowie, którzy już w VIII wieku rozbili 
państwo Wizygotów i usadowili się w Hiszpa- 
nii. Ze wschodu realnym zagrożeniem stali 
się Węgrzy. W końcu IX wieku zajęli oni roz- 
ległe stepy Niziny Panońskiej i stąd organizo- 
wali łupieżcze wyprawy w głąb Europy Za- 
chodniej. W 1. połowie X wieku udało im się 
spustoszyć północną Italię i dotrzeć na rdzen- 
ne ziemie francuskie. Z północy na swoich 


f Zaprawione w walkach druży- 
ny normańskie, jakkolwiek niezbyt 
liczne, stanowiły bardzo groźną si- 
łę. Ich członkowie znakomicie opa- 
nowali wojenne rzemiosło, a także 
potrafili przemieszczać się niezwy- 
kle sprawnie 


długich łodziach wyruszyli wikingowie. Będąc wspaniałymi żeglarzami i wo- 
jownikami, z łatwością podbijali wybrzeża i wyspy północnych i zachodnich 
rubieży kontynentu. Wśród tych, którzy ruszyli na podbój Wysp Brytyj- 
skich i północnych wybrzeży Europy Zachodniej, przeważali protoplaści 
Duńczyków i Norwegów, nazywani w Europie Zachodniej Normanami. 


życia, stając się częścią zamożnego rycerstwa 
europejskiego. Jeszcze pod koniec życia Rollo- 
na następcy Karola III, Robert I i Raul Bur- 
gundzki, powiększyli domenę Normanów 
o wiele miast i ziem leżących na południe i pół- 
noc od ujścia Sekwany. Między innymi w skład 
tych posiadłości weszły: Bessin, Maine (jednak 
tylko nominalnie, w rzeczywistości pozostawa- 
ło w dziedzicznym władaniu miejscowych hra- 
biów) i nadmorska część Bretanii. W ten sposób 
ukształtowała się nowa prowincja — Norman- 


dia, a jej książęta (diukowie), Rollon i jego na- 
stępca Wilhelm Długi Miecz, stali się parami 
Francji. Jednocześnie przyjęcie chrztu przez 
poddanych Rollona spowodowało ożywienie 
życia religijnego wokół stolicy prowincji Rou- 
en, będącej zarazem siedzibą arcybiskupstwa. 
Normanowie z gorliwością neofitów zaczęli 
wypełniać powinności wobec Kościoła, prze- 
nosząc surowe zasady życia z dawnej ojczyzny 
na swoiście pojęty monastycyzm. W czasach 
panowania ich władców w Normandii powstało 


t Rollon był pierwszym wodzem normańskim, który nie poprzestał na grabieżach wybrzeży Francji, lecz zaatakował Paryż 


kilkadziesiąt opactw i klaszto- 
rów. Około 990 roku, w okresie 
panowania diuka Ryszarda I. zo- 
stała przeprowadzona admini- 
stracyjna reforma kościelna. Ar- 
cybiskupstwo w Rouen i podleg- 
łe mu sześć biskupstw (Avran- 
ches, Coutances, Sćes, Lisieux, 
Evreux i Bayeux) silniej powią- 
zano ekonomicznie z książęcym 
dworem, a obsadę godności bi- 
skupów i opatów podporządkowa- 
no księciu. W 1. połowie XI wie- 
ku Normandia stała się mozaiką 
nadań lennych. a każdy lennik 
usiłował prowadzić samodzielną 
politykę zewnętrzną. zachowując 
jedynie pozory feudalnych wię- 
zów z dworem książęcym. Opozy- 
cja wobec władzy centralnej naro- 
sła w okresie małoletniości księcia 
Wilhelma (od 1035 r. diuka Nor- 
mandii) głównie w środowisku ry- 
cerstwa z Dolnej Normandii (za- 
chodniej części księstwa). W roku 1047 19-let- 
ni Wilhelm na czele wiernych oddziałów zadał 
klęskę zbuntowanym baronom pod Val-ćs-Du- 
nes i przywrócił pełnię władzy książęcej. Ro- 
zumiejąc konieczność zmodernizowania ad- 
ministracji, Wilhelm utworzył kancelarię ksią- 
żęcą na wzór karoliński i powołał urzędników 
podatkowych odpowiedzialnych bezpośrednio 
przed dworem. Podobnie zorganizował rycer- 
stwo. Najmożniejsi z wasali diuka zostali wice- 
hrabiami i sprawowali władzę w swoich lennach 
podobnie jak urzędnicy królewscy w innych 
krajach. W Normandii w niewielkim stopniu 
rozwinęła się klasyczna drabina feudalna opar- 
ta na zasadzie „wasal mego wasala nie jest 
moim wasalem”. W rzeczywistości książę Wil- 
helm. nauczony przykrym doświadczeniem 
1047 roku. niechętnie przystawał na zbytnią 
samodzielność swoich poddanych i wolał oso- 
biście kontrolować ich poczynania na podle- 
głych im terenach. To samo dotyczyło jego 


stanowiska wobec Kościoła. W 1055 roku Wil- 
helm usunął z arcybiskupiego tronu swojego 
wuja Maugera i powołał na to stanowisko Mau- 
riliusa, który bardziej odpowiadał jego koncep- 
cji scentralizowanego państwa. W polityce ze- 
wnętrznej był oficjalnie wasalem króla Francji. 
w rzeczywistości jednak działał zupełnie nicza- 
leżnie. W 1063 roku udało mu się ostatecznie 
przyłączyć hrabstwo Maine. które stanowiło 
wiano jego żony. księżnej Matyldy. córki hra- 
biego Flandrii. Szczególnie interesował się Ang- 
lią. Od 1013 roku gościem książąt Normandii 
był angielski następca tronu z dynastii anglosa- 
skiej, Edward Wyznawca. zmuszony do opu- 
szczenia kraju po najeździe króla Danii, Swena I 
Widłobrodego. W następnych latach w Anglii 
władzę sprawował Kanut Wielki. a po nim je- 
go synowie: Harold I i Hardikanut. Dopiero 
w 1042 roku Edward powrócił na tron angielski 
i z wdzięczności za okazaną pomoc poczynił 
Wilhelmowi obietnice dotyczące następstwa an- 


f Earl Wesseksu, Harold, nie uznał ostatniej woli umierającego króla Edwarda Wyznawcy 
i wykorzystując zamęt w kraju, sam sięgnął po koronę 


f Edward Wyznawca nigdy nie zapomniał dobrodziejstw, jakich doświadczył na dworze normandzkim. 
Będąc na łożu śmierci, potwierdził swoją wcześniejszą obietnicę przekazania tronu angielskiego diukowi 
Normandii, Wilhelmowi 


gielskiego tronu w przypadku swojej bezpotom- 
nej śmierci. 


Podbój Anglii 


W 1064 roku sędziwy król Edward wysłał 
na dwór Wilhelma earla Wesseksu. Harolda, 
który w jego imieniu miał potwierdzić obietni- 
cę daną Wilhelmowi. Wilhelm uznał się wów- 
czas za prawowitego następcę angielskiej koro- 
ny. 5 stycznia 1066 roku Edward Wyznawca 
zmarł i dzień później odbył się jego pogrzeb 
w ufundowanej przez niego katedrze westmin- 
sterskiej. Tego samego dnia earl Harold jako 
Harold II koronował się na króla Anglii, co by- 
ło oczywistym złamaniem przyrzeczenia dane- 
go Wilhelmowi. Kilka miesięcy później nowy 
monarcha naraził się papieżowi Aleksandrowi II 
z powodu ingerencji w wewnętrzne sprawy ar- 
cybiskupstwa w Canterbury. Dzięki temu nor- 
mandzki pretendent do angielskiej korony uzy- 


4 Choć postać diuka Normandii, Wilhelma, 
powszechnie kojarzy się z toczonymi przez 
niego walkami, położył on wielkie zasługi 
w dziedzinie reformy zarządzania państwem 
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skał poparcie Stolicy Apostolskiej. Jednocz 
nie zakusy na tron w Londynie ujawnił nowy 
król Norwegii Harald III Srogi (Harald Hardra- 
de). który postanowił wykorzystać niejasną 
sytuację dynastyczną w Anglii. We wrześniu 
roku 1066 jego wojska wylądowały w półno- 
cno-wschodniej Anglii i rozpoczęły marsz na 
Londyn. 25 tegoż miesiąca pod Stamford Brid- 
ge zastąpiły im drogę oddziały Harolda II. Bi- 
twa zakończyła się sromotną klęską norweskich 
najeźdźców, a ich niefortunny przywódca po- 
legł. W tym samym czasie Wilhelm kończył 
przygotowania do inwazji na wyspę. W nocy 
z 27 na 28 września jego flota wypłynęła z por- 
tu Saint-Valery sur Somme i podążyła w kie- 
runku Anglii. | października wieść o wylądo- 
waniu wojsk normandzkich w Anglii dotarła do 
Harolda II, który postanowił w jednej bitwie 
rozgromić napastnika. Nie udało mu się jednak 
zaskoczyć wojsk Wilhelma. Kiedy forpoczta je- 
go armii dotarła pod Hastings 14 października 
1066 roku. Wilhelm był już poinformowany 
o planowanym ataku. Wojska angielskie ponio- 
sły klęskę, a sam Harold II zakończył życie na 
polu bitwy. Rada starszych witenagemot, która 
wcześniej wspierała Harolda, szybko podjęła 
decyzję o uznaniu praw Wilhelma do korony. 
Jednak podbój Anglii nie był zakończony. Wil- 
helm. zwany odtąd Zdobywcą. został wpraw- 
dzie koronowany w Londynie i przyjął w Bar- 
king hołd niektórych panów angielskich, ale 
kontrolował zaledwie część kraju, głównie Es- 
sex z Londynem, Wessex i południową część 
Nortumbrii. Licząc się z kontratakiem zwolen- 
ników Harolda. przystąpił do umocnienia trzech 
ważnych strategicznie londyńskich twierdz: zam- 
ku Montfichet, zamku Baynarda i przyszłej 
twierdzy Tower. We wschodniej Anglii wzniósł 
zamek w Norwich, który powierzył pieczy zau- 
fanego rycerza Wilhelma Osberna. W 1067 ro- 
ku wybuchły niepokoje w zachodniej części 
wyspy podgrzewane przez walijskich książąt. 
Wilhelm został zmuszony do spacyfikowania 
znacznych połaci kraju. Walki o umocnienie 
królewskiej władzy trwały do 1071 roku, kiedy 
to pojmano earla Morcara, głównego oponenta 
Wilhelma. W 1072 roku flota normandzka do- 
konała udanej ekspedycji przeciwko Szkocji, 
w wyniku której władca tego kraju Malcolm 
złożył hołd Wilhelmowi. 

Od samego początku panowania Normanów 
w Anglii na wyspę zaczęło napływać coraz wię- 


jako Henryk II zapoczątkował epokę pano- 


cej osadników z kontynentu. Wilhelm trak- 
tował współziomków jako zabezpieczenie 
przed chwiejnymi w swojej postawie An- 
glikami, których nie bez podstaw podejrze- 
wał o spiskowanie. Dążąc do umocnienia 
swojej władzy, współdziałał również z pa- 
piestwem, zwłaszcza przy obsadzaniu sta- 
nowisk kościelnych. Dlatego w 1070 roku 
powierzył godność arcybiskupa Canterbu- 
ry Lonfrancowi z Bec, który cieszył się za- 
ufaniem Aleksandra Il, a następnie Grze- 
gorza VII. Wobec starej arystokracji an- 
gielskiej zachował się jak zwycięzca 
względem ujarzmionych buntowników. 
Nie tylko skonfiskował liczne majątki, ale 
wiele osób zmusił do opuszczenia kraju, 
a niektórych po prostu kazał stracić. Kiedy 
w 1086 roku przystąpiono z jego rozkazu 
do sporządzenia katastru gruntowego (wy- 
kazu ziem i właścicieli), zwanego Domes- 
day Book, znalazło się w nim zaledwie 
dwóch liczących się przedstawicieli daw- 
nej angielskiej warstwy możnych: Thurkell 
z Arden i Colswein z Lincoln. Nie odegra- 
li oni zresztą większej roli. 

Poczucie odrębności przyczyniło się do 
wzmocnienia monarchii. Wilhelm staran- 
nie podporządkował sobie swoich feuda- 
łów. których traktował jak dzierżawców 
posiadłości królewskich, a nie jak udziel- 
nych książąt. Ujednolicił system podatko- 
wy. Każdy mieszkaniec królestwa był zo- 
bowiązany do uiszczania podatku królew- 
skiego danegełd, odpowiednika pogłówne- 
go. Jedynie w dziedzinie wymiaru spra- 
wiedliwości Wilhelm zachował tradycyjne 
sądy angielskie i funkcję szeryfów, którzy 
otrzymali nawet zwiększone kompetencje 
policyjne. Następcy Wilhelma I Zdobyw- 
cy. Wilhelm II Rudy i Henryk I, nie potra- 
fili utrzymać dyscypliny w państwie i za- 
pewne dlatego w 1135 roku tron angielski 
objął wnuk Wilhelma I Zdobywcy po mat- 
ce. Stefan z Blois. Jako bohater I krucjaty 
cieszył się przynajmniej poparciem papie- 
ża, dzięki czemu skutecznie odsuwał od 
tronu wnuczkę Wilhelma I Zdobywcy, Ma- 
tyldę. Dopiero w przededniu swojej śmier- 
ci, w 1153 roku, uznał za prawowitego na- 
stępcę tronu syna Matyldy, Henryka, który 


wania dynastii Plantagenetów. 


okazał się niezbyt godnym następcą ojca. W czasie 
jego panowania kwitła korupcja i przestępczość, 
a możnowładcy zaczęli prowadzić swoją własną 
politykę 


911 — na mocy pokoju w Saint-Clair sur Epte 
wódz Normanów Rollon otrzymuje od francu- 
skiego króla Karola III Prostaka ujście Sekwa- 
ny jako lenno 

924 — Normandia zostaje powiększona dzięki 
nowym nadaniom o Bessin i Maine (ale do 
1063 r. władzę w tym hrabstwie sprawują dzie- 
dzicznie lokalni możnowładcy) 

927 lub 933 - umiera Rollon. Jego następcą 
zostaje Wilhelm Długi Miecz 

933 — nowym nabytkiem Normanów staje się 
/ nadmorska część Bretanii 

943 - po śmierci Wilhelma Długiego Miecza 
diukiem Normandii zostaje Ryszard I 

990 — Kościół w Normandii otrzymuje zrefor- 
mowaną strukturę diecezjalną 


1047 — 19-letni książę Normandii, Wilhelm 
(późniejszy Wilhelm I Zdobywca), zwycięża 
pod Val-ćs-Dunes zbuntowanych baronów 
z Dolnej Normandii 

1057 — Robert Guiscard wraz z bratem Roge- 
rem I zajmuje Kalabrię i Apulię 

1059 — książę Apulii i Kalabrii, Robert Gui- 
scard, staje się lennikiem papiestwa 

1062 — Roger I ogłasza się księciem Sycylii 
1066 — Normanowie podbijają Anglię. 14 paź- 
dziernika rozbijają główne siły angielskie 
w bitwie pod Hastings 

1085 — po śmierci Roberta Guiscarda jedynym 
władcą Sycylii i południowej Italii zostaje Ro- 
ger I, który kontynuuje politykę odbierania 
ziem Arabom 


1086 — z rozkazu Wilhelma I Zdobywcy w An- 
glii powstaje pierwszy kataster gruntowy Do- 
mesday Book 

1087 — po śmierci Wilhelma I Zdobywcy na 
angielskim tronie zasiada jego syn Wilhelm II 
Rudy 

1091 — Normanowie zdobywają ostatnią twier- 
dzę arabską na Sycylii, Noto 

1096 — rozpoczyna się pierwsza krucjata. 
W składzie jej wojsk duży udział mają Nor- 
manowie 

1106 — Robert. najstarszy z synów Wilhelma I 
Zdobywcy. traci Normandię na rzecz młodsze- 
go brata Henryka I 

1130 — Roger II jednoczy normańskie księ- 
stewka w południowej Italii 


Południowa Italia 


W I. połowie IX wieku 
Arabowie, nie widząc moż- 
liwości dalszej ekspansji 
na kontynencie europej- 
skim, przystąpili do zajmo- 
wania wysp na Morzu SŚród- 
ziemnym i nękania napa- 
dami południowych wy- 
brzeży Italii. Około roku 
827 wylądowali na Sycylii, 
którą ostatecznie opanowa- 
li pół wieku później, kiedy 
padły Syrakuzy. Od same- 
go początku obecność Ara- 
bów na Sycylii wzbudzała 
obawy tak papiestwa, jak 
i cesarzy rzymsko-niemiec- 
kich, którzy czuli się współ- 
odpowiedzialni za losy Pół- 
wyspu Apenińskiego. Nor- 
manowie już w IX wieku 
rozpoczęli łupieżcze wypady na wybrzeża lta- 
lii. Ich wojskowe umiejętności skłaniały książąt 
włoskich do przyjmowania ich na służbę jako 
żołnierzy zaciężnych. Od połowy XI wieku 
Normanowie stali się jednak utrapieniem za- 
równo mieszkańców południowej Italii, jak 
i sycylijskich Arabów. W 1057 roku Robert Guis- 
card wraz ze swoim bratem Rogerem I zajął 
Kalabrię i Apulię. Ponieważ ziemie te cesarze 
i królowie niemieccy traktowali jak swoje len- 
no, Robert Guiscard w 1059 roku przezornie 
uznał się lennikiem papieża Mikołaja II, prze- 
kształcając tym samym zdobyte tereny w nieza- 
leżne od Niemiec państewka. Podobnie uczynił 
książę Kapui Ryszard z Avers. Pomimo sprzeci- 
wu króla Niemiec Henryka IV normańscy ksią- 
żęta kontynuowali podbój południa. przystępu- 
jąc w 1060 roku do systematycznego zagarnia- 
nia arabskich posiadłości na Sycylii. W roku 
1062 Roger I ogłosił się księciem Sycylii. 
W poczuciu bezkarności w 1081 roku obaj bra- 
cia przystąpili do łupienia resztek posiadłości 
bizantyjskich w Italii. Trzy lata później pod pre- 
tekstem interwencji na rzecz papieża Grzego- 
rza VII ograbili Rzym. Papież jednak dzięki nim 
rzeczywiście odzyskał wolność, choć już nigdy 
nie powrócił do Wiecznego Miasta. Walki Nor- 
manów z Arabami trwały na Sycylii do 1091 ro- 
ku, kiedy to padł ostatni punkt ich oporu, twier- 
dza Noto. Tym samym Roger I, który po śmier- 
ci brata w 1085 roku został jedynym panem Sy- 
cylii i południowej ltalii, mógł rozpocząć budo- 
wę niezależnego królestwa. Zanim jednak do 
tego doszło, rycerstwo europejskie ogarnął en- 
tuzjazm dla nowej inicjatywy papieża Urbana II 

wyzwolenia Grobu Pańskiego. 


Pierwsza krucjata 


W 1095 roku papież Urban II zaapelował na 
synodzie w Clermont do rycerstwa europejskie- 
go o wzięcie udziału w wyprawie do Ziemi 
Swiętej. Wśród wielu tysięcy chętnych do na- 
tychmiastowego wymarszu znalazła się pokaź- 
na liczba rycerzy normandzkich. Odczuwali oni 
bowiem coraz bardziej głód ziemi zarówno 
w rodzimej Normandii, jak i w Anglii podzielo- 
nej na feudalne włości już w pierwszym okresie 


normandzkich rządów. Ogromną rolę odgrywa- 
ła także niekwestionowana żarliwość religijna, 


jaka cechowała większość możnowładczych ro- 


dów normandzkich. Nie bez znaczenia była rów- 
nież tradycja rycerska pielęgnowana wśród 
normandzkiego rycerstwa znacznie bardziej 
pieczołowicie niż w innych państwach feudal- 
nej Europy. Na czele Normanów włoskich, naj- 
bardziej doświadczonych w walce z Saracena- 
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© Stefan z Blois, uczestnik I krucjaty, odsu- 
nął od dziedziczenia angielskiego tronu swoją 
wujeczną siostrę, córkę Henryka I, Matyldę. 
Prowadził z nią długoletnią wojnę, co pogrą- 
żyło kraj w anarchii 


mi. stanął jeden z synów Roberta Guiscarda, 
Boemund z Tarentu, wydziedziczony wcześniej 
przez ojca. Miał on zatem bardzo silną motywa- 
cję do wzięcia udziału w krucjacie. Towarzy- 
szył mu jego siostrzeniec. żądny przygód Tan- 
kred. Normanami z północnej Francji i Flandrii 
dowodził najstarszy z synów Wilhelma I Zdo- 
bywcy, diuk Normandii Robert Curthose. Dołą- 
czyli do niego: hrabia Flandrii Robert oraz Ste- 
fan z Blois. Normanowie odznaczyli się odwa- 
gą w bitwie pod Niceą., Dorylaeum (ob. Es- 
kisehir), a wreszcie podczas oblężenia Antio- 
chii. Po jej zdobyciu jesienią 1098 roku Boe- 
mund ogłosił się księciem Antiochii, co wywo- 
łało wielkie poruszenie na dworze w Konstan- 
tynopolu, krzyżowcy bowiem obiecali cesarzo- 
wi Aleksemu I Komnenowi przekazanie zdoby- 
tych terytoriów. Antiochia wpadła w ręce Turków 
seldżuckich niespełna kilkanaście lat wcześniej, 
w 1085 roku, i cesarz miał do niej niekwestiono- 
wane prawo. Losy Antiochii potoczyły się jednak 
inaczej. Na dwadzieścia jeden lat stała się ona 
stolicą czwartego, obok Normandii. Anglii i połu- 
dniowej Italii, organizmu państwowego Norma- 
nów. Jej władcy nie mieli zbyt wiele szczęścia 
w walce o zachowanie niepodległości. W roku 
1119 wojska przedostatniego z nich, Ro- 
gera z Salerno, poniosły straszliwą klę- 
skę na miejscu zwanym Pole Krwi, tam 
bowiem wraz z władcą poległ kwiat ry- 
cerstwa antiocheńskiego. Ostatni z nor- 
mańskich książąt w Cylicji (krainy obec- 
nej Turcji), Boemund II, poniósł śmierć 
w 1130 roku, a jego zabalsamowaną gło- 
wę ofiarowano ówczesnemu kalifowi. 
Nie miał szczęścia również Robert, diuk 
Normandii, który w 1099 roku powrócił 
do kraju. Nie zdobył łupów ani księstwa, 
dochowując w ten sposób przysięgi zło- 
żonej cesarzowi Bizancjum. Jednakże 
ciążył na nim fakt sprzeciwienia się 
w młodości woli ojca, co wykorzystał 
przeciw niemu jeden z młodszych braci, 
Henryk I. W 1106 roku rozbił wojska 
Roberta pod Tinchebrai i uwięził go w zam- 
ku Cardiff. Tam pierworodny wielkie- 
go Wilhelma I Zdobywcy dokonał wkrót- 
ce żywota. We Francji Normandia ule- 
gła w tym czasie tak daleko idącej ro- 
manizacji, że trudno mówić o jej nor- 
mańskim wówczas charakterze. Podob- 
na sytuacja miała miejsce w Anglii, gdzie 
panowali Plantageneci. Jedynie w po- 
łudniowej Italii udało się Rogerowi II 
w 1130 roku połączyć normańskie 
księstewka wraz z Sycylią w ramach 
Królestwa Sycylii, które pod rządami 
różnych dynastii przetrwało aż do roku 
1861, kiedy to zostało włączone do zjed- 
noczonych Włoch. 


© Henryk II zapoczątkował nową 
epokę w dziejach Anglii — rządy Plan- 
tagenetów. Zachował jednak więk- 
szość normańskich tradycji 


Wokół Morza 
Bałtyckiego 


Od początku IX wieku na południowym wybrzeżu Bałtyku znajdowała 
się najstarsza średniowieczna droga handlowa prowadząca ze wschodu 
na zachód. Rozpoczynała się w osadzie Haithabu położonej u wschod- 
niego podnóża Półwyspu Jutlandzkiego. Wiodła następnie przez 
największe miasto na Rugii, Arkonę, później przez Wolin i osady znaj- 
dujące się na Pomorzu Zachodnim — Kamień i Kołobrzeg, a kończyła 
się w Truso, legendarnym mieście nad Zalewem Wiślanym, zlokalizowa- 
nym przez archeologów nieopodal dzisiejszego Elbląga. Dalej kupcy 
mogli jedynie posuwać się rzekami Dźwiną, Niemnem i Wisłą w głąb lą- 
du, choć wyprawy te nie należały do najbezpieczniejszych. 


drugiej połowie IX wieku szlaki 
wschodnie przetarli Waregowie, narzu- 
cając Rusi własną dynastię Rurykowi- 


czów, która odtąd objęła opieką wymianę towa- 
rową pomiędzy Bliskim Wschodem i Bizancjum 
a północą Europą. 


© Król angielski, Henryk II Plantagenet, 
pan ogromnych lenn we Francji, utrzymywał 
ożywione kontakty z Hanzą. Za jego czasów 
wybrzeże francuskie stało się jednym z głów- 
nych ośrodków handlu europejskiego 


W XI i XII wieku ekspansja żywiołu 
niemieckiego na wschód doprowadziła do 
zajęcia przezeń dużego odcinka wybrzeża 
bałtyckiego kosztem organizmów pań- 
stwowych Wieletów i Obodrzyców, nie- 
mal całkowicie unicestwionych w latach 
1157-1163 przez niemieckich książąt Hen- 
ryka Lwa i Albrechta Niedźwiedzia. Pozo- 
stałą przy życiu ludność słowiańską pod- 
dano intensywnej germanizacji, przemie- 
szano z napływową niemiecką falą osadni- 
czą i w rezultacie włączono do nowego 
księstwa Meklemburgii. 

W tym samym czasie zaktywizowała 
swoją politykę wschodnią Dania. W roku 
1185 udało jej się zhołdować książąt za- 
chodniopomorskich, a w 1205 roku po raz 
pierwszy zająć Estonię. W początkach 
XIII wieku do głosu doszły zakony rycer- 
skie Krzyżaków i Kawalerów Mieczo- 
wych. W roku 1237 połączyły się, narzu- 
cając zwierzchnictwo Prusom, Kurlandii, 
a przejściowo również Żmudzi. Jednocześ- 
nie coraz większe znaczenie zaczęli 
zyskiwać kupcy, a także miasta, które 
z wolna stały się autonomicznymi jednostkami 
terytorialnymi. Na nich bowiem opierał się cały 
handel, a pośrednio gospodarka północnej i częś- 
ciowo zachodniej Europy. 


Narodziny Hanzy 
Pierwsze zrzeszenia kupieckie zwane hanza- 


mi. mające na celu ochronę wspólnych interesów 
i skuteczne przeciwdziałanie konkurencji, pojawi- 


1 W miarę rozwoju Hanzy Bałtyk przekształcał się 
powoli w jej wewnętrzne morze 


ły się w Europie w połowie XII wieku. W 1157 ro- 
ku angielski monarcha Henryk II (z dynastii Plan- 
tagenetów) nadał wspólnocie kupieckiej z nie- 
mieckiej Kolonii te same przywileje handlowe, co 
kupcom angielskim. W 1175 roku ten sam władca, 
chcąc przyciągnąć eksporterów na swój rynek. 
zwolnił hanzę kolońską z wszelkich ceł na towary 
oraz opłat pobieranych od usług. Jednocześnie in- 
na hanza niemiecka powstała na Gotlandii, której 
dogodne położenie tranzytowe pomiędzy księ- 


t Jednym z najważniejszych ośrodków han- 
zeatyckich, położonych poza basenem Mo- 
rza Bałtyckiego, był flandryjski port — Bru- 
gia. Spelniał on funkcję kantoru Hanzy 


stwem ruskim Nowogrodem Wielkim a zachodnią 
Europą sprzyjało pośrednictwu handlowemu. Nie- 
oficjalnym centrum handlowym na Bałtyku stał 
się w tym czasie kościół St. Marien w gotlandzkim 
mieście Visby. Budynki należące do niego pełniły 
bowiem funkcję składów kupieckich, a proboszcz 
oprócz posług duchowych zobowiązany został do 
prowadzenia handlowego archiwum. W 1163 roku 
książę saski i bawarski Henryk Lew, po uprzednim 
opanowaniu Lubeki, zapewnił kupcom gotlandz- 
kim swobodę poruszania się i handlu na swoim te- 
renie w zamian za takie same udogodnienia dla 
kupców niemieckich na Gotlandii. W 1194 roku 
król Ryszard I Lwie Serce zezwolił kupcom koloń- 
skim na prowadzenie interesów nie tylko w por- 
tach, ale i na obszarze całego królestwa. W tym sa- 
mym czasie daleko posuniętej integracji uległy 
miasta flandryjskie, które posiadały niepisany mo- 
nopol na import angielskiej wełny. Piętnaście 
z nich, w tym największe ośrodki przemysłowo- 
-handlowe, jak Brugia, Gandawa, Cambrai i Ypres 
założyły własną hanzę (zwaną londyńską), mającą 
na celu wyeliminowanie z angielskiego rynku 
kupców niemieckich. Niezależną politykę gospo- 
darczą usiłowały prowadzić również Niderlandy, 
podzielone na hrabstwa, z których do największe- 
go znaczenia doszły w XIII wieku: Holandia, Gel- 
dria i biskupstwo Utrechtu. 

W 1. połowie XIII wieku kupcy niemieccy 
mieli liczne faktorie zarówno na terenach księstwa 
Nowogrodu Wielkiego (Peterhof), na Gotlandii, 


jak i w okolicach norweskiego portu Bergen. Re- 


krutowali się głównie z Lubeki, która dzięki przy- 
wilejowi nadanemu przez cesarza Fryderyka Il by- 
ła już od 1226 roku wolnym miastem Rzeszy. 
Oprócz nich coraz liczniej uczestniczyli w konsor- 
cjach kupieckich przedstawiciele Hamburga i Bre- 
my. Kupcy niemieccy utrzymywali także swoje 
kantory w Brugii i w Londynie, kontrolując w ten 
sposób przepływ towarów pomiędzy krajami nad- 
bałtyckimi a ówczesnymi mocarstwami położony- 
mi nad Morzem Północnym. Usiłował temu prze- 


© OdXIII w. handel lądowy tracił dominu- 
jącą pozycję na rzecz handlu morskiego. 
Zmiana ta w widoczny sposób odbiła się — 
zwłaszcza w miastach portowych — na wy- 
stroju architektonicznym kamienic, wprowa- 
dzono bowiem jako częsty element zdobniczy 
motywy marynistyczne 


ciwdziałać król duński Waldemar II, który wyko- 
rzystując fakt posiadania Skanii i Blekinge na Pół- 
wyspie Skandynawskim, poddał ścisłej kontroli 
celnej statki przepływające przez duńskie cieśniny. 
Ponadto po zniszczeniu w 1168 roku Arkony Duń- 
czycy kontrolowali znaczny odcinek wybrzeża za- 
chodniobałtyckiego. Niezadowoleni z takiego sta- 
nu rzeczy kupcy i książęta północnoniemieccy za- 
wiązali koalicję. której wojska w 1227 roku pod 
Bomhóved pokonały armię duńską. Duńczycy 
musieli wycofać się z większości zdobyczy nad- 
bałtyckich, zachowując jedynie Rugię. Kupcy nie- 
mieccy zaś, chcąc uniknąć kłopotliwej przeprawy 
przez cieśniny Skagerrak i Kattegat, zorganizowa- 
li regularny transport lądowy towarów pomiędzy 
Lubeką a Hamburgiem. W tym czasie przeprawia- 
no Morzem Bałtyckim zboże, futra, wosk, drewno 
i bursztyn ze wschodu do zachodniej Europy. na- 
tomiast rudy żelaza i miedzi ze Szwecji na połu- 
dnie, głównie do Niemiec. Zachód z kolei dostar- 
czał państwom słowiańskim gotowe wyroby meta- 
lowe, narzędzia, płótno i sól, przeważnie z nie- 
mieckich salin, z okolic Liineburga. Z Norwegii 
zarówno na rynki zachodnie, jak i wschodnie przy- 
wożono ryby. najczęściej śledzie i dorsze. Wielkim 
udogodnieniem w handlu morskim było wprowa- 
dzenie nowego typu okrętu żaglowego — kogi, mo- 
gącej zabrać trzykrotnie więcej ładunku niż jaka- 
kolwiek inna ówczesna jednostka pływająca. 

W początkowym okresie istnienia wspólnot 
kupieckich ich ustrój przypominał hierarchiczną 
strukturę cechową. Podobnie rzecz wyglądała 
w położonych daleko od ojczyzny osadach hand- 
lowych, mających własny samorząd, sądownictwo 
i status obszaru eksterytorialnego. wyłączonego 
spod władzy lokalnego feudała. Na czele takiej 
osady stał olderman, który do pomocy miał dwóch 
albo czterech radców. W ich rękach spoczywała 
cała władza wykonawcza i sądownicza w osadzie. 


W 2. połowie XIII wieku powstała wielka Han- 
za miast niemieckich, silna organizacja kupiecka, 
która stopniowo zdystansowała inne związki, sta- 
jąc się największą potęgą handlową na Bałtyku. 
W 1250 roku norweski król Hakon IV Hakonsson 
Stary ofiarował kupcom z Lubeki spory kawałek 
ziemi w okolicach Bergen pod osadę handlową 
Deutsche Briicke. Miała ona podlegać wyłącznie 
jurysdykcji hanzeatyckiej. Żaden sąd norweski nie 
mógł wydawać wyroku w sprawie, w której oskar- 
żonym był obywatel owej osady. W 1276 roku 
członkowie Hanzy otrzymali jeszcze jeden przy- 
wilej od władz norweskich, zezwalający im na na- 
bywanie posiadłości ziemskich wewnątrz kraju. 
Jedyne ograniczenie, jakie królowie Norwegii 
konsekwentnie stosowali wobec wszystkich kup- 
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czyło to zwłaszcza metod walki z konkurencją. 
Do instrumentów prawnych wymierzonych 
przeciw niezrzeszonym należał przymus drogo- 
wy i prawo składu. Przymus drogowy wyzna- 
czał obcym kupcom trasy ich przejazdu, a pra- 
wo składu nakazywało wystawianie przywie- 
zionych towarów na sprzedaż. W praktyce jed- 
nak nadmorskie miasta hanzeatyckie miały nie- 
wielkie możliwości egzekwowania tego prawa. 
Częściej kupcy Hanzy padali jego ofiarą, kiedy 
podróżując w głąb lądu, musieli dokonywać 
transakcji w miejscach przymusowych posto- 


jów. Dlatego przywileje. jakie uzyskiwali w po- 


szczególnych państwach, miały na celu uwol- 
nienie ich od tych uciążliwych ograniczeń. 

Na wszelkie próby łamania bądź ograniczania 
praw Hanzy przez jakiegokolwiek 
władcę jej członkowie odpowiada- 
li niezmiennie blokadą ekonomicz- 


© Hanza zdominowała cały re- 
jon Morza Bałtyckiego. Jej 
okręty dopływały do wszystkich 
portów Europy. a bankierzy 
Hanzy — jedni z najbogatszych 


czes "| ludzi naszego kontynentu — mie- 
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ców, to przestrzeganie wydanego w 1316 roku 
przez Hakona V Magnussona zakazu wymiany 
dorszy za towary inne niż tak zwane „produkty 
ciężkie”. Zaliczały się do nich najbardziej deficy- 
towe artykuły w Norwegii, takie jak zboże, mąka 
i piwo, zastępowane ewentualnie przez słód. Rok 
później w podobny sposób rozszerzył wcześniej- 
sze umowy z Lubeką, a następnie z Hamburgiem 
regent szwedzki Birger Jarl. Cechą charaktery- 
styczną trzynastowiecznej Hanzy była duża nieza- 
leżność jej członków, dlatego też władcy wielu 
państw Europy zawierali układy z poszczególnymi 


miastami, a nie z Hanzą jako całością. Dopiero 
w drugiej połowie tegoż stulecia Hanza stała się 
bardziej zwartą politycznie siłą i zaczęła oficjalnie 
występować jako zrzeszenie miast. Wyrazem tych 
centralistycznych dążeń było w 1282 roku zjedno- 
czenie trzech dotąd niezależnych niemieckich 
hanz londyńskich, zrzeszających kupców z Lube- 
ki, Hamburga i Kolonii. Oczywiście, ośrodki han- 
zeatyckie znajdujące się daleko od siedziby władz 
cieszyły się ogromną autonomią, jednak regulacje 
prawne wypracowane w miastach macierzystych 
były przez nie powszechnie przyjmowane. Doty- 


EE ruch nandiowy 


li nierzadko wśród swych dłuż- 
ników władców europejskich 


© ft Port w Hamburgu zyskał w XIII w. 
rangę najważniejszego ośrodka handlowego 
Hanzy. O jego bogactwie i znaczeniu świad- 
czą monety bite już od XI w. 


ną jego państwa. W ten sposób w roku 1284 uka- 
rana została Norwegia, której król Eryk II Ma- 
gnusson chciał ograniczyć wykup ziemi norwe- 
skiej przez członków Hanzy. Rok 1299 przyniósł 
kolejny sukces Lubece. Oto bowiem dzięki popar- 
ciu większości miast niemieckich z nią sprzymie- 
rzonych odebrała ona głównemu ośrodkowi wspól- 
noty gotlandzkiej, Visby, prawo do posługiwania 
się własną pieczęcią. Bezpośrednią przyczyną tego 
bezprecedensowego posunięcia Lubeki było prze- 
niesienie na jej teren siedziby miast łużyckich z Got- 
landii. W ten sposób wspólnota gotlandzka przesta- 
ła istnieć, a niekwestionowanym przywódcą nie- 
mieckiej Hanzy stała się Lubeka. 
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f Jednym ze źródeł bogactwa władców 
Skandynawii były występujące wzdłuż jej 
wybrzeży obfite łowiska śledzi i dorszy. Ry- 
walizacja o dostęp do nich była główną przy- 
czyną wojen w obrębie basenu Morza Bał- 
tyckiego w XIV w. 


Walka o utrzymanie hegemonii 


Na początku XIV wieku angielski władca, Ed- 
ward IV, chcąc nieco ograniczyć przywileje Han- 
zy, wydał wszystkim kupcom zagranicznym tak 
zwaną carta mercatoria, zrównującą ich w pra- 
wach na ziemi angielskiej. Jednocześnie na Po- 
morzu Zachodnim ponownie pojawili się Duń- 
czycy, którym król niemiecki Albrecht I tuż przed 
śmiercią w roku 1308 wspaniałomyślnie ofiaro- 
wał niemal cały jego obszar, wykorzystując fakt, 
że większość nadbałtyckich miast niemieckich 
było jego lennikami. Wzbudziło to zrozumiały 
opór hanzeatów, a zwłaszcza Lubeki, która nie za- 
mierzała z nikim dzielić władzy w podległych so- 
bie miastach. Duńczycy zresztą jedynie nomina|- 
nie wzięli w posiadanie hanzeatyckie miasta na 
wybrzeżu, respektując ich statuty. Napięta sytua- 
cja pomiędzy Danią a Hanzą nie przeszkodziła tej 
ostatniej w przejęciu w 1313 roku magazynów an- 
gielskiej wełny w Brugii. Doprowadziło to do 
wieloletnich konfliktów z mieszkańcami tego 
miasta, zakończonych w 1358 roku blokadą całej 
Flandrii przez statki hanzeatyckie. Dwa lata 
później Flandria została zmuszona do kapitulacji, 
w wyniku czego główne jej ośrodki: Brugia, Gan- 
dawa i Ypres, odnowiły przywileje kupcom han- 
zeatyckim. Tak zorganizowana akcja wielu flot 
bałtyckich była możliwa dzięki zacieśnieniu 
współpracy między członkami Hanzy, do którego 
doszło dwa lata wcześniej podczas zjazdu przed- 
stawicieli miast w Lubece. Niektórzy historycy 
uważają nawet rok 1356 za datę pierwszego praw- 
dziwego zjazdu sejmu Hanzy — Hansetagu. W rze- 
czywistości jednak sukcesy Hanzy były wyni- 
kiem jej konsekwentnej polityki zdobywania 
przewagi gospodarczej nad konkurentami, umie- 
jętnie zawieranych kompromisów i posługiwania 
się naciskiem ekonomicznym wobec przeciwni- 
ków. Pomimo niechęci do zbrojnej konfrontacji 
nie udało się Hanzie uniknąć konfliktów militar- 
nych w 2. połowie XIV wieku. W roku 1360 król 
Danii, Waldemar IV, odzyskał od króla Szwecji, 
Magnusa II Erikssona, Skanię i Blekinge. Odcięło 
to hanzeatyckie statki rybackie od łowisk u wy- 
brzeży szwedzkich i zlikwidowało ich bazy zao- 
patrzeniowe w portach: Skanór i Falsterbo. W tym 
samym roku flota duńska zaatakowała Gotlandię, 
co było równoznaczne z atakiem na ziemie Han- 


zy. Całkowite zaskoczenie członków Hanzy stało 
się przyczyną ich porażki, jednak już w 1367 ro- 
ku powołali oni konfederację kolońską, popartą 
przez Anglię i Flandrię. Wojska hanzeatyckie zdo- 
były latem 1369 roku najważniejszą twierdzę 
duńską Halsingborg. Zawarty w 1370 roku pokój 
w Stralsundzie okazał się wielkim zwycięstwem 
dyplomacji hanzeatyckiej. Miasta i obywatele 
Hanzy mogli odtąd swobodnie handlować i inwe- 
stować na terytorium Danii. Obowiązywało ich 
jedynie zwykłe cło pobierane od wszystkich kup- 
ców. Na piętnaście lat, w ramach odszkodowań, 
pod zarząd hanzeatyckich burmistrzów przeszły: 
Falsterbo, Skanór, Malmó i Halsingborg. Ponadto 
do kasy związku miało trafiać dwie trzecie ich 
wpływów. Najważniejszym jednak postanowie- 
niem pokoju w Stralsundzie było zapewnienie 
miastom Hanzy prawa 
decydującego głosu 

przy wyborze no- 
wego króla Danii. 


© © Visby — pierwszy średniowieczny 
ośrodek handlowy nad Bałtykiem — zostało 
później zdystansowane przez Lubekę, Ham- 
burg, Wolin i Rygę, tracąc prawo do własnej 
pieczęci. Od tego czasu transakcje handlowe 
na Gotlandii potwierdzano godłem gildii kup- 
ców niemieckich 


Tryumfu miast nie zakłóciły nawet natarczywe 
żądania królów angielskich Edwarda III i Ry- 
szarda Il, domagających się pieniędzy od kup- 
ców związku na kontynuowanie wojny stulet- 
niej. W odpowiedzi na nie władze Hanzy skon- 
fiskowały towary angielskie w swoich portach, 
co jeszcze bardziej pogłębiło kryzys finansowy 
w Anglii. W 1388 roku musiały jednak pójść na 
kompromis, w myśl którego kupcy hanzeatyccy 


mieli uiszczać wyższe podatki od zysków 
w obrocie z Anglią oraz dopuścić jej okręty na 
Bałtyk. Powodem ustępstwa Hanzy byli angiel- 


© Ryga, założona przez biskupa Inflant Al- 
berta von Buxhóvdena u ujścia rzeki Dźwi- 
ny do Morza Bałtyckiego, bardzo szybko 
osiągnęła liczącą się pozycję wśród miast 
hanzeatyckich 


scy korsarze, którzy ustawicznie napadali na jej 
statki. Zajęta konfliktem z Anglią Hanza nie do- 
strzegła niebezpieczeństw, które zagroziły jej 
panowaniu na Bałtyku niemal jednocześnie 
z dwóch stron naraz. 


Koniec dominacji Hanzy 


Po śmierci Olafa, następcy Waldemara IV 
Atterdaga, szlachta Danii i Norwegii okrzyknę- 
ła w 1387 roku nowym władcą królową Małgo- 
rzatę, nie konsultując tego wyboru z władzami 
Hanzy. Wzmocniona sojuszem z Norwegią Da- 
nia zaatakowała króla szwedzkiego Albrechta 
Meklemburskiego. który był zaprzyjaźniony 
z miastami Hanzy. Hanzeaci nie mogli jednak 
przyjść z pomocą Albrechtowi, gdyż sami uwi- 
kłali się w konflikt z Nowogrodem Wielkim. 
Niemiecki władca Szwecji poniósł zatem w ro- 
ku 1389 klęskę i musiał odstąpić tron Małgo- 
rzacie. W roku 1397 królowa doprowadziła do 
połączenia Danii, Szwecji i Norwegii w ramach 
unii kalmarskiej, nazwanej tak od miasta, 
w którym przedstawiciele trzech krajów podpi- 
sali akt zjednoczeniowy. Miasta Hanzy i tym 
razem nie zareagowały, licząc, że sprzeczności 
pomiędzy członkami unii uniemożliwią wspól- 
ną akcję przeciwko nim. Nie przeciwstawiły się 
również zajęciu w 1399 roku Gotlandii przez 
Krzyżaków. z którymi dotąd utrzymywały popraw- 


ne stosunki. Odstąpienie przez nich w 1409 roku 
wyspy Duńczykom wywołało nową wojnę Han- 
zy z Danią, zakończoną w roku 1435 pokojem. 
Nie zapobiegło to jednak dalszym konfliktom 
Danii z Hanzą. Uwikłanie Lubeki i jej sojuszni- 
ków w konflikty z Danią spowodowało, że wy- 
stąpiły przeciw nim Flandria i hrabstwo Holan- 
dii. Te dwa silne ekonomicznie państewka dzię- 
ki małżeństwom dynastycznym weszły w skład 


1157 — król Anglii Henryk II Plantagenet nada- 
je wspólnocie kupców z Kolonii takie same 
przywileje handlowe, jakimi cieszą się kupcy 
angielscy 

1157-1163 — wyprawy książąt niemieckich 
Henryka Lwa i Albrechta Niedźwiedzia do- 
prowadzają do likwidacji księstw Wieletów 


1163 
zwala na swobodny handel na swoich ziemiach 
kupcom gotlandzkim, w zamian za podobne udo- 
godnienia na Gotlandii dla kupców niemieckich 


książę saski i bawarski Henryk Lew ze- 


1168 — Duńczycy niszczą ostatni obodrzycki 
ośrodek oporu w Arkonie. Dzięki temu zajmują 
znaczną część wybrzeża zachodniobałtyckiego 
1185 — Pomorze Zachodnie staje się lennikiem 
Danii, co jeszcze bardziej umacnia jej pozycję 
nad Bałtykiem 


1205 — Duńczycy po raz pierwszy zajmują 
Estonię 
1226 — cesarz rzymsko-niemiecki Fryderyk II 


nadaje Lubece status wolnego miasta Rzeszy 
1227 — armia antyduńskiej koalicji książąt pół- 
nocnoniemieckich i miast pokonuje wojska Da- 
nii w wielkiej bitwie pod Bornhóved. Duńczycy 
opuszczają większość nabytków na Pomorzu 
Zachodnim, z wyjątkiem Rugii 

1250 — król Norwegii Hakon IV Hakonsson Sta- 
ry ofiarowuje kupcom z Lubeki nadział ziemi 
pod eksterytorialną osadę Deutsche Briicke 
1282 — trzy niemieckie hanzy w Londynie: kup- 
ców z Lubeki, Kolonii i Hamburga, jednoczą się 
w jeden związek miast, który niemal od począt- 
ku staje się integralną częścią Hanzy 

1299 — Lubeka przy poparciu większości sprzy- 
mierzonych z nią miast odbiera Gotlandii prawo 
do posługiwania się własną pieczęcią i sama sta- 
je się głównym ośrodkiem wielkiej niemieckiej 
Hanzy 

1356 — w Lubece odbywa się pierwszy zjazd 
reprezentantów miast hanzeatyckich, wkrótce 


posiadłości książąt burgundzkich, którzy dali 
im solidne oparcie wojskowe. W dwóch kolej- 
nych wojnach prowadzonych przeciwko Holan- 
dii (1438-1441) i Flandrii (1451-1457) Han- 
za zachowała wprawdzie swój stan posiada- 
nia, jednak jej dominująca pozycja na Bałtyku 
z wolna zaczęła odchodzić w przeszłość. Kiedy 
w 1478 roku Iwan III zagarnął księstwo Nowo- 
grodu Wielkiego, kupcy hanzeatyccy utracili 


0 Wraz z rozwojem handlu i łatwością po- 
dróżowania transportem morskim pojawiły 
się i kłopoty. Podróżni sprowadzali różne cho- 
roby, w tym zarazy, trapiące średniowieczną 
Europę. Był to dobry okres dla aptekarzy, 
którzy ordynowali cudowne specyfiki, często 
przywożone z dalekich stron 
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przekształcony w sejm przedstawicieli miast 
członków Hanzy, Hansetag 

1360 — król duński Waldemar IV odbiera Szwe- 
cji dwie prowincje, znajdujące się w pobliżu cieś- 
nin łączących Bałtyk z Morzem Północnym: 
Skanię i Blekinge. W wyniku tej aneksji Hanza 
traci łowiska w okolicy południowych wybrzeży 
szwedzkich i zaplecze w postaci portów: 
Skanór i Falsterbo 

1367 — po początkowych klęskach w wojnie 
z Danią członkowie Hanzy powołują konfedera- 
cję kolońską w celu wspólnego prowadzenia dal- 
szej walki 

1369 — wojska konfederacji zajmują najważniej- 
szą twierdzę duńską Halsingborg 

1370 — pomiędzy Danią a Hanzą zostaje podpi- 
sany pokój w Stralsundzie. Na mocy jego posta- 
nowień Hanza zatrzymuje swoje zdobycze oraz 
na 15 lat przejmuje cztery ważne duńskie porty: 
Falsterbo, Malmó, Skanór i Halsingborg. Jedno- 
cześnie przedstawiciele Hanzy uzyskują decydu- 


jący głos przy wyborze nowego króla duńskiego 


1397 — pod wpływem królowej Małgorzaty do- 
chodzi w Kalmarze do zawarcia unii pomiędzy 
Danią. Norwegią i Szwecją 

1399 — Krzyżacy zajmują Gotlandię 

1409 — Krzyżacy odstępują Gotlandię Danii, co 
staje się powodem nowych zatargów z Hanzą 
1435-1457 — w wyniku trzech kolejnych wojen: 
z Danią, Holandią i Flandrią Hanza zachowuje 
stan swego posiadania, ale jej pozycja hegemona 
na Bałtyku słabnie 

1478 — car Iwan III zajmuje księstwo Nowogro- 
du Wielkiego, co osłabia pozycję przebywają- 
cych tam kupców hanzeatyckich 

XVI w. — walkę o dominację nad Morzem Bał- 
tyckim prowadzą: Szwecja, Rosja, Polska i Da- 
nia. Hanza ulega dalszemu osłabieniu 

1668 — w Lubece odbywa się ostatni zjazd 
Hanzy z udziałem zaledwie sześciu jej przed- 
stawicieli 


swój dotychczasowy immunitet i musieli przy- 
jąć nowe warunki podatkowe. Choć oficjalnie 
w 2. połowie XV wieku w szeregach Hanzy 
znajdowało się 160 miast ze wszystkich niemal 


4% Obrót gotówkowy, coraz częściej zastępu- 
jący handel wymienny, wymagał dużej ilości 
stabilnego pieniądza. Ponadto zarówno sprze- 
dający, jak i kupujący musieli się orientować 
w realnej wartości nabywanej waluty i znać 
jej przelicznik na rodzimym rynku 


handlowym, które nie miały zamiaru respekto- 
wać dawnych przywilejów związku. Zwycięży- 
ła zasada mare liberum, czyli wolnego morza, 
oznaczająca całkowitą swobodę konkurencji. 
W XVI wieku do walki o Dominium Maris Bal- 
tici przystąpiły nowe potęgi nadbałtyckie: 
Szwecja, Polska i Rosja. Tradycyjnie sekundo- 
wała im Dania. W wieku XVII, po wojnie trzy- 
dziestoletniej, hegemonem na Bałtyku została 
Szwecja, która przejęła pod swe panowanie 
wiele hanzeatyckich posiadłości. W lipcu roku 
1668 odbył się w Lubece ostatni zjazd miast 
hanzeatyckich, na który przybyli przedstawi- 
ciele jedynie sześciu ośrodków miejskich. Choć 
oficjalne rozwiązanie Hanzy nigdy nie nastąpi- 
ło, w rzeczywistości przestała ona wówczas ist- 
nieć. Jedynie Lubeka i Hamburg przez długi 
czas posługiwały się jeszcze tytułem miast han- 
zeatyckich. 

Fenomen Hanzy nie polegał na jej zwy- 
cięstwach militarnych czy aneksjach teryto- 
rialnych. Na długo przed rewolucją angielską 
w XVII wieku miasta hanzeatyckie wprowa- 


ft Pierwsze wolne miasto Rzeszy, Lubeka, zostało stolicą związku miast Hanzy. Jej atutem 
było m.in. położenie geograficzne na południowo-zachodnim wybrzeżu Bałtyku, dzięki czemu 
mogła kontrolować rzetelność w interesach sprzymierzonych z nią miast. Dumna ze swej ro- 
li długo nie mogła się pogodzić z upadkiem świetności Hanzy 


nadbałtyckich krajów, w rzeczywistości ich jed- 


ność była pozorna. Własne interesy i indywidu- 


alna walka o ekonomiczne przetrwanie każdego 


z nich spowodowały, że Hanza stała się nie- 
zdolna do wspólnej akcji przeciwko angiel- 
skim, holenderskim czy szwedzkim flotyllom 


dziły rynkowe mechanizmy regulujące go- 
spodarkę, skutecznie przeciwstawiły się za- 
kusom możnowładców w feudalnej Europie 
i wypracowały własną, niepowtarzalną kultu- 
rę mieszczańską. Do dziś tytułem miast hanze- 
atyckich posługuje się Brema i Hamburg. 


Zycie w Średniowiecznej Europie 


Przez wiele wieków zwykło się uważać, że Średniowiecze to okres ciemnoty 
i zacofania, w którym wszechobecny zabobon zastępował wyniki rzetelnych 
doświadczeń i dociekań ujętych w naukowe ramy. Przez setki lat uważano, 
że negatywny wizerunek tej trwającej niemal tysiąc lat epoki wynikał 

z wpływu Kościoła katolickiego nie tylko na sprawy wiary, ale na każdą 
dziedzinę życia świeckiego. Oskarżyciele z epoki odrodzenia, a następnie 
wolnomyśliciele oświeceniowi wielokrotnie podnosili zarzut, że to ludzie 
Kościoła prześladowali wszystkich podważających jego wykładnię Biblii 

i oficjalne stanowisko w sprawach nauki. 


ednakże pogląd ów jest na- 

zbyt surowy. Trzeba bowiem 

pamiętać, że kultura europej- 
ska niemal w całości wyrosła na 
gruncie chrześcijaństwa, które za- 
adaptowało pewne tradycje antycz- 
ne, jak choćby prawo rzymskie. 
Fakt, że twórcą ostatecznej wersji 
tego prawa był katolicki władca Ju- 
stynian I Wielki, nie przekreśla jego 
pogańskiego rodowodu. Również 
greckie pojęcie prawdy zostało 


© Otton II w przeciwieństwie 
do swego ojca, Ottona I, nie miał 
szczęścia w polityce włoskiej. Pró- 
ba opanowania słonecznego pól- 
wyspu zakończyła się klęską pod 
Cotrone, zadaną mu przez po- 
gańskich Saracenów 
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w znacznej mierze przyjęte przez średniowiecz- 
ny Kościół, życzliwy Arystotelesowi. 


Boskie czy cesarskie 


Błyskotliwe zwycięstwa Justyniana I Wiel- 
kiego tylko na krótko przywróciły jedność daw- 
nej cywilizacji śródziemnomorskiej. Wędrówka 
ludów, zmieniająca się konfiguracja plemion, 
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a następnie powstające pierw- 
sze państwa narodowe i stop- 
niowe przenikanie chrześci- 
jaństwa na tereny barbarzyń- 
ców sprawiły, że z wolna 
zaczęły się kształtować pod- 
stawy feudalizmu. Na tle tych 
wydarzeń zarysował się naj- 
większy spór ówczesnej Eu- 
ropy, dotyczący wzajemne- 
go stosunku władzy świec- 
kiej i duchownej. Kiedy dy- 
plomacja cesarstwa wschod- 
niego skutecznie storpedo- 
wała małżeńskie plany Ka- 
rola Wielkiego wobec bizan- 
tyjskiej księżniczki Ireny, prze- 
kreślając w ten sposób moż- 
liwość uzyskania przez nią 
cesarskiej korony. niespodzie- 
wanie w sukurs królowi Fran- 
ków przyszedł papież Leon III. 


e Henryk IV ukorzył się przed 
Grzegorzem VII bardziej z obawy 
przed opozycją wewnętrzną, której 
papież otwarcie sprzyjał, niż lękiem 
przed klątwą 


Obawiając się wzrostu wpływów wład- 
ców wschodnich, w roku 800 w Rzy- 
mie nałożył diadem cesarski na skro- 
nie władcy Franków. W państwie Ka- 
rolingów nie bez racji widział natu- 
ralnych obrońców papiestwa. W koń- 
cu to dzięki nim w 756 roku doszło 
do powstania Państwa Kościelnego. 
Naturalną koleją rzeczy późniejsi 
papieże również okazywali wdzięcz- 
ność i lojalność potomkom Karola 
Wielkiego. W 962 roku król niemiec- 
ki Otton I Wielki, wzorem poprzedni- 
ków, otrzymał w Rzymie cesarską ko- 
ronę, tyle że jego państwo przyjęło na- 
zwę Święte Cesarstwo Rzymskie Na- 
rodu Niemieckiego. Biorąc pod uwa- 
gę kryzys w Bizancjum spowodowa- 
ny ciągłymi wojnami na wschodzie. fakt ten do- 
bitnie świadczy, że władca niemiecki uważał 


©. Pieniądz odegrał zasadniczą rolę w kształ- 
towaniu stosunków ekonomicznych w średnio- 
wieczu. W rękach mieszczan spełniał funkcję 
zarówno czynnika napędzającego koniunktu- 
rę gospodarczą, jak i skutecznego instrumentu 
obronnego przeciwko nadużyciom feudałów 


się za jedynego spadkobiercę cesarzy rzym- 
skich. Jednak już pod koniec X wieku stosunki 
cesarzy niemieckich z papieżami uległy wyraż- 
nemu pogorszeniu. Otton II był zmuszony eg- 
zekwować swoje prawa w Italii z użyciem woj- 
ska. Próba narzucenia zwierzchnictwa całemu 
półwyspowi skończyła się jednak dla władcy 
porażką. Pod Cotrone. w Kalabrii, poniósł w ro- 
ku 982 klęskę z rąk Saracenów, którzy okupo- 
wali południowe krańce Italii. Otton III. znany 
z uniwersalistycznych dążeń do zjednoczenia 
pod swym berłem całej Europy. narzucił Rzy- 
mowi papieży, co jednak nie przesądziło o pry- 
macie władzy świeckiej nad duchowną. Drażliwą 
sprawą stała się świecka inwestytura ducho- 
wieństwa, czyli nadawanie godności koście|l- 
nych wraz z przynależnymi im dobrami przez 
świeckiego monarchę. W okresie feudalizmu to 
właśnie stosunek do posiadanej ziemi określał 
status społeczny człowieka. Jeśli król nadawał 
komukolwiek ziemię, czynił to na zasadzie da- 
wania lenna. Każdy obdarowany stawał się auto- 
matycznie jego wasalem. To zaś godziło w au- 
torytet papieża i podważało jego absolutną wła- 
dzę nad duchowieństwem. Sytuacja w Kościele 
uległa zmianie. gdy na papieskim tronie zasiadł 
Grzegorz VII. nieprzejednany wróg ówczesne- 
go cesarza Henryka IV. Wykorzystując nieprzy- 
chylne cesarzowi nastroje niemieckiego moż- 
nowładztwa, papież w roku 1076 rzucił na Hen- 
ryka IV klątwę, co jeszcze bardziej pogrążyło 
go w oczach poddanych. Żeby zdjąć klątwę. pa- 
pież zażądał przeprosin. Nie mając innego wyj- 
ścia, niemiecki monarcha przez trzy dni stał w po- 
kutnych szatach u wrót zamku w Kanossie i bła- 
gał papieża o przebaczenie. Dopiero po uporaniu 
się z niemieckimi książętami Henryk IV ponow- 
nie wyruszył do Włoch, aby pomścić swe upo- 
korzenie. Utarczki te, jak również towarzyszą- 
ce im walki o władzę w Niemczech, trwały do 
1122 roku, kiedy to w Wormacji papież Kalikst II 


i cesarz Henryk V zawarli kompromis zwany 
konkordatem (od łacińskiego concordia 
da”). W myśl jego postanowień biskupów po- 
winny wybierać zgromadzenia kanoniczne, 
a cesarz miał im nadawać majątki. Rywalizacja 
między papieżem a cesarzem o przewodnictwo 
w Europie z wolna zaczęła iacić rację bytu 
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podczas kolejnych wypraw krzyżowych. Przy- 
czyną takiej sytuacji było to, że obok cesarstwa 
w Europie wyrosły inne potęgi, jak Anglia, 
Francja, Węgry czy kraje skandynawskie, nie 
zamierzające podporządkowywać się którejkol- 
wiek ze stron. Tylko jeden z papieży — Innocen- 
ty III — usiłował narzucić Europie swą wolę od 
czasów wspomnianego konkordatu i rzeczywi- 
ście wymógł na niektórych władcach Europy 
całkowite posłuszeństwo wobec Kościoła. 


Kultura rycerska 


Początkowo stan rycerski istniał jako drużyna 
skupiona wokół monarchy bądź przywódcy ro- 
du. Później, w okresie monarchii wczesnośred- 
niowiecznej, w wyniku nadań lennych wykształ- 
ciła się grupa wasali, zobowiązana do służby 
wojskowej na rzecz władcy w zamian za ziemię. 
Król lub książę, czyli suweren. zapewniał wasa- 
lom oprócz ziemi także ochronę ich dóbr i rodzin 
w razie wyruszenia na wyprawę wojenną. Zwła- 
szcza zobowiązania pana lennego wobec wdowy 
po wasalu miały istotne znaczenie. 


4 Myślistwo było ulubionym zajęciem rycer- 
stwa w czasie pokoju. Do przywilejów wład- 
cy należały łowy z sokołem 


e ft © Społeczeństwo średniowiecz- 
ne mialo charakter stanowy, a jego 
podział sankcjonowało prawo. Mo- 
narchowie starali się wszystkie stany: 
duchowieństwo, rycerstwo i stan trze- 
ci, traktować jako równorzędne fila- 
ry władzy, chcąc w ten sposób osłabić moż- 
nowładztwo 


W zależności od wielkości nadania wasal 
mógł przyjmować pod opiekę innych wasali: 
w ten sposób tworzyła się drabina feudalna. Za- 
sada głosząca. że „wasal mego wasala nie jest 
moim wasalem”, okazywała się niekiedy zgub- 
na dla monarchów, którzy mogli się odwoływać 
jedynie do niewielkiej grupki bezpośrednio pod- 
ległych sobie lenników. Ci zaś niejednokrotnie 
przewyższali potęgą swych suwerenów, narzu- 
cając im często ciężkie warunki owej pomocy. 
Europa średniowieczna była więc nie tyle zbio- 
rem państw o wyraźnie wyznaczonych grani- 
cach, co ogromną mozaiką lenn, miast i wielu in- 
nych dóbr obdarzonych immunitetami. Wład- 
ca. wydzielając lenna ze swej domeny, mógł 
również zrzec się na nich swych uprawnień w za- 
kresie sądownictwa lub ściągania podatków, a za- 
tem nadać lennikowi immunitet sądowniczy lub 
ekonomiczny. Najczęściej wasal uzyskiwał i je- 
den, i drugi 

Stan rycerski był początkowo stanem dość 
otwartym. Za wojenne zasługi. za osobiste po- 
święcenie dla suwerena monarcha mógł pasować 
każdego wolnego człowieka 
na rycerza. Obyczaj pasowa- 
nia polegał przeważnie na 
tym. że pasowany klękał 
przed władcą siedzącym na 
tronie. ten zaś, po wypowie- 
dzeniu odpowiedniej formu- 
ły, uderzał go lekko mieczem 
po ramieniu. W Europie ist- 
niało wiele lokalnych warian- 
tów przebiegu owej ceremo- 
nii, jak również wymogów 
prawnych nakładanych na 
przyszłego rycerza. W Anglii 
na przykład, gdzie nie respek- 
towano zasady „wasal mego 


© Dla młodego szlachcica, 
który chciał kontynuować 
rycerskie tradycje rodu, naj- 
ważniejszym dniem w ży- 
ciu było pasowanie na ry- 
cerza. Zwyczaj ten oznaczał 
nie tylko uznanie jego do- 
rosłości, ale także dawał mu 
możliwość korzystania ze 
wszystkich stanowych przy- 
wilejów 


wasala nie jest moim wasalem ', tylko królo- 
wi jako jedynemu suwerenowi dla całego 
stanu rycerskiego przysługiwało prawo pa- 
sowania. Rycerzem stawało się poprzez fakt 
urodzenia w rycerskim rodzie, przy czym 
istotne znaczenie miała przynależność oboj- 
ga rodziców do stanu rycerskiego. 


Małżeństwa mieszane odmiennie traktowano 
w różnych krajach. Jeśli dziecko pochodziło spoza 
małżeństwa, ważne było, aby uznał je ojciec. 

W okresie rozkwitu średniowiecza, czyli po- 
między XI a XIII wiekiem. na monarszych, 
a także rycerskich dworach została wypracowa- 
na droga, jaką przyszły adept rycerskiego rze- 
miosła winien przejść w młodości, aby w mę- 
skich latach być pełnowartościowym rycerzem. 
Najpierw więc zostawał paziem monarchy, 
królowej bądź bogatych arystokratów. Do jego 
obowiązków należały najprostsze posługi swe- 
mu panu, jak podawanie rozmaitych drobiaz- 
gów. podtrzymywanie szat w czasie ceremonii 
czy też wypełnianie funkcji podręcznego gońca 
w obrębie zamku. Po osiągnięciu wieku kilkuna- 
stu lat paź zostawał giermkiem. Wtedy przydzie- 
lano go do świty jakiegoś rycerza — giermek brał 
wraz z nim udział w wyprawach wojennych. 
W zależności od wieku najpierw czyścił zbroję 
rycerza, potem nosił za nim tarczę. miecz. kopię 
lub doglądał konia. Starsi giermkowie wchodzili 
w skład pocztu towarzyszącego rycerzowi w wy- 
prawie, mieli zatem broń i brali udział w walce 
Ich postawa na polu bitwy decydowała o tym. 


jak długo oczekiwali na pasowanie 


Zycie rycerskie, pomimo rozlicznych nie- 
bezpieczeństw, miało swoje uroki. Władca za- 
praszał rycerzy na uczty, wysyłał w dalekie 
strony z poselstwami. organizował polowa- 
W zależności od kraju istniał 
miejscowy koloryt obyczajowości dworskiej. 


ma I turnicje 


choć nie brak było również cech wspólnych 
Do nich należy zaliczyć polowanie z soko- 
lem bądź sforą psów. jak również wspólną 
ucztę uświetniającą zakończenie polowania 
Chociaż zdobycz należała do monarchy lub 
właściciela lasu, w którym polowano, dobry 
łucznik lub oszczepnik. oprócz zaproszenia 
na biesiadę. liczyć także na nagrodę. Rytuał 
polowań był tak istotnym składnikiem kultu- 
ry dworskiej średniowiecza. że już wówczas 
pojawiła się godność łowczego. czyli rycerza 
odpowiedzialnego za polowanie i pełniącego 
nadzór nad służbą przydzieloną myśliwym 
Drugim (oprócz polowania) ulubionym zaję- 
ciem rycerstwa były turnieje. Pojedynek tur- 
niejowy odbywał się w obecności władcy. na 
oczach dam dworu. rycerzy i dostojników 
dworskich. Najprostsza jego forma to spotka- 
nie dwóch konnych rycerzy z kopiami. Zwy- 
cięstwo polegało na strąceniu kopią przeciw- 
nika i na tym w zasadzie walka turniejowa się 
kończyła. Niekiedy jednak dopuszczano jej 
kontynuowanie. przy czym strącony rycerz 
musiał walczyć pieszo. Czasami obaj uczestni- 
cy turnieju wysadzali się wzajemnie z siodeł 
i wówczas ścierali się w morderczej walce na 
miecze. topory czy buzdygany. Poza walkami 
istniały pojedynki honorowe, 
których powód stanowiła czynna zniewaga ry- 


turnicjowymi 


cerza bądź uchybienie damie przebywającej 
w jego towarzystwie. W wypadku obrazy wdo- 
wy. za którą nie miał się kto ująć. każdy rycerz 
czuł się zobowiązany do udzielenia jej zbrojne- 
go wsparcia. Wasal mógł wziąć udział w po- 
jedynku tylko za zgodą suwerena. chyba że 
obraza łączyła się z czynną napaścią i rycerz 
zmuszony był do odparcia ataku. Często jednak 


uczestnicy starcia nie pytali nikogo o zdanie. 
a relacja o zaszłym pojedynku docierała do 
władcy po fakcie. Zawsze walczono na serio 
i najczęściej jeden z uczestników pojedynku 
ginął. Pewną odmianą pojedynku były tak zwa- 
ne sądy boże. Dochodziło do nich wtedy, gdy 
obie strony odmiennie relacjonowały wyda- 
rzenia i pojedynek miał rozstrzygnąć o praw- 
domówności. Zazwyczaj prawdomówny oka- 
zywał się ten, który lepiej władał bronią, toteż 
sądów bożych częstokroć nadużywali awantur- 
nicy. Kultura rycerska stopniowo zanikła wraz 
z utratą przez rycerstwo znaczenia na polu bit- 
wy. co dokonało się w burzliwych latach woj- 
ny stuletniej 


Miasto i wieś 


Po upadku miast antycznych życie toczyło 
się przez parę stuleci w osadach. z wyjątkiem 
niektórych metropolii cesarstwa bizantyjskiego. 
Ośrodki takie, jak Rzym czy Rawenna, funkcjo- 
nowały wprawdzie w ramach Państwa Koście|- 
nego. ale ich znaczenie w stosunku do dawnej 
świetności wyraźnie zmalało. W monarchii ka- 
rolińskiej początkowo w ogóle nie istniały mia- 
sta, a dwór królewski wędrował po kraju, usta- 
nawiając stolicę w miejscu chwilowego postoju. 
Całą północną i zachodnią Europę pokrywała 
sieć grodzisk o charakterze obronnym. Otoczo- 
ne ostrokołami. były one przeważnie drewniane. 
a umocnienia i budynki lokalnej administracji 
czasami tylko stawiano na podmurówce. Nie- 
kiedy owe ośrodki wznoszono na ruinach daw- 
nych miast rzymskich. zwłaszcza na pozostało- 
ściach twierdz legionowych, jak choćby dzisiej- 
sze: Wiedeń. Swisztow czy Budapeszt. Około 
IX wieku rozpoczął się na południu 1 zachodzie 
Zaczęto 
budować zamki warowne. wokół których po- 


Europy przyspieszony rozwój miast 


wstawały podgrodzia grupujące kupców 1 rze- 
mieślników 
handlowych pojawiły się rynki. które dały po- 


Z czasem na przecięciu szlaków 


czątek przyszłym ośrodkom handlowym. Rów- 
nież tam zaczęto budować siedziby władców, 
w których osadzeni kasztelanowie pilnowali po- 
rządku i interesów gospodarczych suwerenów. 
Rozwój miast i narastająca konkurencja zmusi- 
ly władców do wprowadzenia surowych przepi- 
sów celnych. Szczególnie dotkliwy dla kupców 
był przymus drogowy, nakazujący im porusza- 
nie się po wyznaczonych szlakach — chodziło 
o to. żeby nie omijali miast. Z przymusem dro- 
gowym ściśle wiązało się prawo składu, na- 
kładające na kupców obowiązek wystawiania 
towarów na rynkach mijanych grodów. W skraj- 
nych wypadkach kupca zmuszano do sprzedaży 
całych zapasów w najbliższym ośrodku miej- 
skim. W dodatku nie mógł dowolnie windować 
cen, tylko musiał przestrzegać taks narzuconych 
przez miejscowe władze. Kupcy jednak nie da- 
wali łatwo za wygraną i najczęściej poszukiwa- 
li innych dróg do miejsca, w którym ceny były 
korzystniejsze. Zdarzały się również ciche poro- 
zumienia z patrycjatem — ustalano wtedy ceny 
korzystne dla obu stron. Innym instrumentem 
obronnym kupców było zrzeszanie się w gil- 
diach, które chętnie monopolizowały poszcze- 
gólne gałęzie handlu. Na przykład kupcy flan- 
dryjscy już w XI wieku stali się niemal wyłącz- 
nymi pośrednikami w obrocie wełną angielską. 
Swoich interesów strzegli także rzemieślnicy. 
zakładając w tym celu cechy. Zarówno jedne. 
jak i drugie organizacje miały hierarchiczną 
strukturę. Na ich czele stali mistrzowie 
kowie patrycjatu sprawującego władzę w mie- 


człon- 


ście. Podlegli im czeladnicy, kramarze i właści- 
ciele drobnych warsztatów tworzyli pospólstwo. 
które miało wprawdzie obywatelstwo i prawa 
miejskie. ale było niemal całkowicie pozbawio- 
ne reprezentacji w radzie miejskiej. Ponadto 
czeladnicy przez wiele lat musieli pracować za 
pół darmo, zanim dostąpili zaszczytu wyzwole- 
nia. Jeszcze niższy szczebel stanowili termina- 
torzy. którzy płacili za naukę fachu. wykonując 
w warsztacie mistrza najcięższe i najbardziej 


© Wśredniowiecznej zabudowie miejskiej (m.in. francuskie Carcassonne) dominował zamek. Potężne mury otaczały gęstą sieć wąskich ulic, 
przy których ciasno stały domostwa. Charakter obronny miast średniowiecznych wynikał zarówno z nieustannego zagrożenia, jak i sposobu 


prowadzenia wojny 
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ft Ze wszystkich warstw najgorzej mieli chłopi, na nich bowiem ciążył obowiązek uiszczania 
podatków, utrzymywania dworu feudalnego, a także płacenia renty feudalnej (zamienianej 
często na pańszczyznę), która pomnażała jedynie majątek miejscowego dziedzica. Nie zmie- 
niał tego faktu sielski wizerunek chłopów przy pracach polowych, powszechny na miniatu- 


rach średniowiecznych 


upokarzające prace. Pozbawieni praw stanowili 
(razem z robotnikami najemnymi) podstawową 
grupę tworzącą plebs. Niejednokrotnie pospól- 
stwo wraz z plebsem wzniecało w miastach roz- 
ruchy. Oprócz tych trzech warstw społecznych 
pojawiali się tak zwani ludzie lużni. Jarmarki 
i odpusty ściągały w obręb murów miejskich ca- 
łą rzeszę kuglarzy, linoskoczków. tancerek, sztuk- 
mistrzów. wędrownych kaznodziejów i zwykłych 
rzezimieszków. Wielkim wzięciem cieszyły się 
trupy wędrownych artystów, którzy jednak 
w oczach patrycjatu uchodzili za ludzi podejrza- 
nych. Patrycjat stanowił najbardziej zamkniętą 
grupę społeczną. Zamożni kupcy, bankierzy czy 
mistrzowie cechowi wchodzili nie tylko w skład 
rad miejskich, ale także sprawowali sądownictwo 
w obrębie granic miasta. Dość często zdarzało 
się jednak, że bogaci przedstawiciele pospól- 
stwa awansowali do tej grupy na przykład przez 
małżeństwo z córką patrycjusza. Pod koniec 
wieku XII w wielu europejskich metropoliach 
zaczęto zakładać uniwersytety. Bolonia, Paryż, 
Oksford i Cambridge stały się w krótkim czasie 
nie tylko szkołami, ale ośrodkami myśli śred- 
niowiecznej. Swą wysoką pozycję zawdzięczały 
w dużej mierze temu, że cieszyły się znaczną 
autonomią w granicach miast. Przykładem mo- 
że być paryska Dzielnica Łacińska, w której 
obowiązywało odrębne prawo; m.in. na jej ob- 
szarze sądownictwo wobec członków społecz- 
ności uniwersyteckiej sprawowało kolegium zło- 
żone z pracowników uczelni. Nawet areszt dla 
niesubordynowanych scholarów istniał osobno, na 
terenie szkoły. Dopiero ustanowienie w 1232 roku 


przez papieża Grzegorza IX urzędów inkwizy- 
cji dla wszystkich krajów katolickich ograni- 
czyło swobodę uniwersytetów, ale jej nie zlik- 
widowało całkowicie. 

W odróżnieniu od miast wieś była prawie 
całkowicie zdana na łaskę lokalnego możno- 
władcy. Pan feudalny decydował o sprawach 
gospodarczych swych włości. sprawował sądy 
dominialne nad zamieszkałą w nich ludnością. 
pobierał rentę feudalną. a częstokroć zmuszał 
poddanych do odrabiania pańszczyzny. W nie- 
których krajach dopuszczano jednak do współ- 


756 — dzięki nadaniom króla Franków Pe- 
pina Małego na terenie środkowej Italii zo- 
staje utworzone Państwo Kościelne 

800 — papież Leon III w obawie przed 
wzrostem potęgi bizantyjskiej koronuje 
w Rzymie Karola Wielkiego na cesarza 

IX w. — powstaje wiele miast w Europie Po- 
łudniowej i Zachodniej. Najbardziej samo- 
dzielne okazują się miasta włoskie, w których 
wykształca się ustrój komun miejskich 

962 — król niemiecki Otton I Wielki otrzymuje 
cesarski diadem od papieża Jana XII. Na tere- 
nie Niemiec i północnej Italii powstaje Święte 
Cesarstwo Rzymskie Narodu Niemieckiego 
982 — cesarz Otton II najeżdża Państwo 
Kościelne oraz południowe Włochy w celu 
zjednoczenia pod swoją władzą całego Pół- 
wyspu Apenińskiego. Ponosi jednak klęskę 
z rąk Saracenów pod Cotrone 

1076 — papież Grzegorz VII rzuca klątwę 
na cesarza Henryka IV, wykorzystując jego 
niepopularność w Niemczech 

1077 — Henryk IV korzy się przed głową Ko- 
ścioła w miejscowości Kanossa w środkowych 
Włoszech. Spór o inwestyturę świecką ducho- 
wieństwa, a co za tym idzie o przewagę wła- 
dzy Świeckiej nad cesarską, trwa 

1122 — papież Kalikst II i cesarz Henryk V za- 
wierają kompromis (konkordat) w sprawie in- 
westytury. Niemieccy biskupi mają odtąd być 
powoływani przez zgromadzenia kanoniczne, 
a cesarz ma im nadawać jedynie lenno 

XII w. — dalszy rozwój miast. W Bolonii 
i Padwie powstają pierwsze uniwersytety 
XIII w. — osadnictwo miejskie zaczyna obej- 
mować Europę Wschodnią. Powstają liczne 
miasta na prawie niemieckim, dającym sze- 
rokie uprawnienia samorządom. W wielu 
ośrodkach miejskich, jak Paryż, Oksford czy 
Cambridge, zostają założone uniwersytety. 
Na wsi upowszechnia się trójpolówka 

1232 — papież Grzegorz IX ustanawia urzę- 
dy inkwizytorskie dla wszystkich krajów 
Europy. Ogranicza to znacznie niezależ- 
ność uniwersytetów 

1337 — wybuch wojny stuletniej zapocząt- 
kowuje zmierzch średniowiecznego rycer- 
stwa wraz z jego niepowtarzalną kulturą 


decydowania o losach wsi samorząd 
wiejski w postaci ławy wiejskiej. Dzia- 
ło się tak przede wszystkim w krajach 
niemieckojęzycznych. w wypadku osad- 
ników korzystających z prawa wol- 
nych gości (hospices). W zależności 
od urodzaju i sytuacji politycznej cię- 
żary feudalne ulegały zmianom. W okre- 
sach wojen przybierały formę niekon- 
trolowanego wyzysku. Często stawało 
się to przyczyną gwałtownych wystą- 
pień chłopskich, kończących się zwyk- 
le pacyfikacją wsi 


e Życie znakomitej większości 
mieszkańców miast średniowiecz- 
nych koncentrowało się wokół ryn- 
ku. Odpusty, podczas których odby- 
wały się jarmarki, stanowiły w mo- 
notonii miejskiego życia nie lada 
atrakcję 


W obronie 
Grobu Pańskiego 


Zajęcie w 1055 roku kalifatu bagdadzkiego przez tureckiego wodza z rodu 
Seldżuków Togrul Bega zmieniło całkowicie układ sił politycznych na Blis- 
kim Wschodzie. Wprawdzie Abbasydzi zachowali godność kalifa, ale ich wła- 
dza była jedynie nominalna. Rzeczywiste rządy na obszarze Mezopotamii 

i Syrii znalazły się w rękach sułtanów, potocznie zwanych seldżuckimi. 

W tym samym czasie w Europie Zachodniej przeludnienie wsi doprowadziło 
do licznych buntów chłopskich przeciwko możnym, w których lud upatrywał 
źródło wszystkich swoich nieszczęść, od ubóstwa poczynając. Europejscy feu- 
dałowie także zauważyli, że zaczyna im być za ciasno w ojczystych dobrach. 
Różni wędrowni kaznodzieje rozpalali umysły skłonnej do fanatyzmu biedo- 
ty, pieczołowicie pielęgnującej nienawiść do pogan. Wydawało się, że wezwa- 
nie do walki z muzułmanami musi odnieść pożądany skutek. 


ierwsza okazja nadarzyła się w 1063 ro- 
ku. Papież Aleksander II rozesłał do 


władców chrześcijańskich rozpaczliwy 


f W 1095 r. na synodzie biskupów w Cler- 
mont papież Urban II wygłosił do wiernych pło- 
mienne kazanie, w którym odmalował obraz 
apokaliptycznych cierpień, jakie każdego dnia 
musieli znosić chrześcijanie na Ziemi Świętej 


apel o pomoc dla dzielnych rycerzy hiszpań- 
skich zmagających się bezskutecznie z potęgą 
Saracenów na Półwyspie Iberyjskim. W dodat- 
ku w 1070 roku Turcy seldżuccy odebrali Faty- 
midom Ziemię Świętą i wierni przykazaniu 
świętej wojny — dźihadu, rozpoczęli prześlado- 
wania chrześcijańskich pielgrzymów. 


Pierwsza krucjata 1096-1099 


Wezwanie do dźwignięcia krzyża i wyruszenia 
na krucjatę rzucił 27 listopada 1095 roku papież 
Urban Il na zakończenie synodu biskupów 
w Clermont. W słynnym kazaniu wygłoszonym 
do wiernych umiejętnie nawiązał do słów cwange- 
lii św. Mateusza, które wzywały do zaparcia się 
samego siebie, wzięcia swego krzyża i podążenia 
za Chrystusem. Entuzjazm tłumu przeszedł 
oczekiwanie zarówno zgromadzonych notabli 


duchownych, jak i samego autora kazania. Ze- 
wsząd ściągali do Francji ochotnicy wyróżniają- 
cy się naszytymi na płaszczach czerwonymi 
krzyżami z sukna. Rekrutowali się przeważnie 
z drobnej i średniej szlachty, choć nie brakowało 
wśród nich ambitnych możnowładców mających 
własne plany dynastyczne. W jeszcze większym 
stopniu apel Urbana II wpłynął na wyobraźnię 
chłopów i ubogich mieszczan, którzy w krucjacie 
dostrzegli zapowiedź zbudowania Królestwa Bo- 
żego na ziemi. Setki tysięcy ludzi, wyzbywszy 
się za grosze całego dobytku, wyruszyło wraz 
z rodzinami do nowego Świata, w którym ostatni 
mieli być pierwszymi. Zaniepokojony papież usi- 
łował wprowadzić pewien porządek w organizo- 
wanej wyprawie. Duchowni zamierzający udać 
się do Ziemi Świętej zostali zobowiązani do uzy- 


ft. Początkowo wzięcie krzyża oznaczało zo- 
bowiązanie się do uczestnictwa w krucjacie 
usankcjonowane uroczystym ślubowaniem 
w kościele. Od 1119 r. część rycerzy składała 
również typowe śluby zakonne: czystości, 
ubóstwa i posłuszeństwa, dając początek za- 
konom rycerskim 


skania zgody swoich ordynariuszy, rycerze zgody 
suzerenów, a młodzi małżonkowie — żon. Nikt 
jednak nie przejmował się zbytnio zaleceniami 
Ojca Św iętego. Krucjata ruszyła bezładnymi fa- 
lami dowodzonymi przez lokalnych książąt i hra- 
biów. I tak na czele Normanów, którzy wyruszy- 
li z południowej Italii przez cieśninę Otranto, sta- 
nął Boemund I z Tarentu wraz ze swym siostrzeń- 
cem Tankredem. Prowansalczykom przewodził 
hrabia Tuluzy Rajmund z Saint Gilles, dowódz- 
two zaś nad Lotaryńczykami przypadło Godfry- 
dowi z Bouillon. Liczne zastępy z północnej Fran- 
cji i Flandrii maszerowały pod komendą księcia 
Normandii Roberta, hrabiego Stefana z Blois i hra- 
biego Flandrii Roberta. Nad całością miał czuwać 
legat papieski Ademar z Monteil, biskup Le Puy, 
ale jego rola ograniczała się do pozycji arbitra 
w ewentualnych sporach i autorytetu moralnego, 
uznawanego zresztą tylko przez nielicznych. 
Jednocześnie wiosną 1096 roku nieprzebrane 
tłumy ludowych krzyżowców ruszyły z Europy 
Zachodniej pod wodzą nawiedzonego eremity 
Piotra z Amiens i Waltera bez Mienia, dokonując 


Wyprawy krzyżowe 
—b ludowa 1096 
— | 1096-1099 
b II 1147-1149 
— lll 1189-1192 
> IV 1202-1204 
*- > dziecięca 1212 
> V 1217-1221 
> VI 1228-1229 
--> VII 1248-1254 
—_VIII 1270 


Morz6Śródziemnę NZ 


Każdej z krucjat przyświecało hasło: „Bóg tak chce”. Religijny zapał tysięcy ludzi połączony z nadzie- 
ją na poprawę własnego bytu wyrażał się w organizowaniu przez niemal dwa wieki wypraw krzyżowych 


f Podczas I krucjaty krzyżowcy odnieśli wielki sukces: w 1098 r. zdobyli Antiochię. Jej mie- 
szkańców wyznających islam spotkał okrutny los — zostali wycięci w pień 


po drodze pogromów ludności żydowskiej. Los 
tzw. krucjaty ludowej był przesądzony już w poło- 
wie drogi. Większość uczestników padła w walce 
z Węgrami i Bułgarami. Pozostali dotarłszy nad 
wybrzeże morza Marmara, rozpoczęli rozbój 
w wioskach chrześcijańskich, z rzadka tylko zapę- 
dzając się na ziemie tureckie. W pażdzierniku 
1096 roku Turcy w odwecie za mordy popełnione 
na współwyznawcach położyli kres krucjacie lu- 
dowej, wycinając większość jej uczestników. Tyl- 
ko nielicznym dzięki szybkiemu przybyciu okrę- 
tów bizantyjskich udało się ujść z życiem i dotrzeć 
do upragnionej Ziemi Świętej. 


ft Książę Dolnej Lotaryngii Godfryd z Bo- 
uillon, walcząc na czele oddziałów utworzo- 
nych za pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
i zastawu własnego majątku, przyczynił się 
do zdobycia Jerozolimy. Równocześnie oka- 
zał się jedynym kandydatem na jej władcę, 
możliwym do zaakceptowania tak przez Ko- 
ściół, jak i dostojników świeckich © 


Pierwsza krucjata ruszyła drogą lądową w sierp- 
niu 1096 roku przez Europę Środkową i Bałka- 
ny, kierując się na ziemie Bizancjum. Krzyżowcy 
w pełni zdawali sobie sprawę z tego, że bez popar- 
cia cesarza Aleksego I Komnena będzie im bardzo 
trudno przeprawić się przez Bosfor i przejść przez 
niedostępne połacie Anatolii. Cesarz także zdawał 
się rozumieć położenie krzyżowców. Chciał jed- 
nak, po gorzkich doświadczeniach z Normanami, 
którzy wielokrotnie najeżdżali wybrzeża greckie, 
i z krucjatą ludową, zabezpieczyć się przed ewen- 
tualnym powtórzeniem przykrego scenariusza. Za- 
żądał zatem od krzyżowców w zamian za pomoc 
w przeprawie złożenia przysięgi lennej i obietnicy, 
że wszystkie wydarte Turkom ziemie wrócą pod 
nominalną przynajmniej władzę cesarzy bizantyj- 


skich. Krzyżowcy, nie mając wyboru, postanowili 
przystać na warunki cesarza. W maju 1097 roku 
ich oddziały wkroczyły na ziemie tureckie. Rozbi- 
cie posiadłości Seldżuków na wiele drobnych, czę- 
sto zwaśnionych sułtanatów pozwoliło krzyżow- 
com odnieść wiele spektakularnych zwycięstw nad 
owymi państewkami. Najpierw ich łupem padła 
Nicea (Nikea), potem sułtanat konijski, aż wreszcie 
w czerwcu 1098 roku po przeszło półrocznym 
oblężeniu poddała się strzegąca wrót do Syrii 
twierdza Antiochia. W tym samym czasie część 
krzyżowców pod wodzą Baldwina, brata Godfry- 
da z Bouillon, opanowała pod pretekstem udziele- 
nia pomocy przeciw Turkom ormiańskie króle- 
stwo Edessy. Chorobliwie ambitny Baldwin szyb- 
ko ogłosił się władcą hrabstwa Edessy, pierwszego 
łacińskiego państwa na Bliskim Wschodzie. 
Krzyżowcy 6 czerwca 1099 roku zajęli Betlejem, 
miasto narodzin Jezusa. Po tygodniu stanęli u celu 
swej wyprawy — u bram Jerozolimy. 15 lipca roku 
1099 ich wojska przełamały rozpaczliwy opór 
mieszkańców i miasto zostało zdobyte. Namiest- 
nik Fatymidów zrezygnował z walki i schronił 
się w Wieży Dawida, którą poddał w zamian za 
pozwolenie odejścia razem ze strażą przyboczną. 
Byli to jedyni muzułmanie, którym udało się ujść 
z życiem. Masakra ludności cywilnej dokonana 
przez zwycięzców rzuciła cień na ich rzeczywiste 
intencje. 

Niemal zaraz po zwycięstwie rozgorzały spory 
o to, kto będzie sprawował władzę na zajętych te- 
renach. Duchowni domagali się, by wszystkie zdo- 


ft W wyniku sukcesów I krucjaty powstało 
jako lenno papieskie Królestwo Jerozolim- 
skie, któremu podlegały hrabstwa Trypolisu 
i Edessy oraz Księstwo Antiochii 


byte ziemie przekazać mianowanemu przez papie- 
ża patriarsze Jerozolimy. Świeccy panowie nie 
chcieli nawet o tym słyszeć. W końcu zgodzono 
się na kandydaturę Godfryda z Bouillon, który był 
dość uległy wobec władzy duchownej. Zadowolił 
się przy tym skromnym tytułem Obrońcy Grobu 
Świętego. Rychło jednak zmarł (1100) i opusto- 
szałe po nim miejsce zajął jego ambitny brat Bald- 
win, hrabia Edessy, który natychmiast po przyby- 
ciu do Jerozolimy koronował się na jej króla. 
Hrabstwo Edessy uczynił swoim lennem, co zapo- 
czątkowało proces podporządkowywania nowo 
zdobytych ziem Królestwu Jerozolimskiemu. 
Baldwin zaszczepił na grunt bliskowschodni euro- 
pejski system feudalny, preferując w nadaniach 
ludność przybyłą wraz z krucjatą. Miejscowa spo- 
łeczność muzułmańska została zepchnięta na mar- 
gines życia gospodarczego, toteż wielu dawnych 
mieszkańców Palestyny uchodziło z obszarów rzą- 
dzonych przez krzyżowców. Lukratywny handel 
ze Wschodem został niemal całkowicie zmonopo- 
lizowany przez rywalizujące ze sobą Genuę i We- 
necję. Dzięki temu jednak nowi 
panowie Ziemi Świętej mogli li- 
czyć na terminowe dostawy nie- 
zbędnych towarów z Europy. 


Krucjaty Xll-wieczne 


Wrogość religijna podbitej 
ludności wspierającej grasujące 
bandy Saracenów uczyniła drogi 
pielgrzymek jeszcze bardziej 
niebezpiecznymi niż w okresie 
poprzedzającym wyprawy krzy- 
żowe. Krzyżowcy obwarowani 
w miastach nie mieli wystarcza- 
jącej liczby wojska, aby chronić 
pustynne szlaki. Szpitale i schro- 
niska zapewniały pątnikom posi- 
łek i nocleg, ale pozostawiały ich 
samym sobie w dalszej wędrów- 
ce. Około 1118 roku do Jerozoli- 


my przybył Hugues de Payens (Hugon z Payens), 
który utworzył wraz z ośmioma towarzyszami 
walki bractwo rycerskie mające bronić europej- 
skich wędrowców — zakon templariuszy. W roku 
1120 bractwo przy szpitalu Świętego Jana w Jero- 
zolimie przekształciło się w drugi zakon rycerski 
joannitów (zatwierdzenie ich reguły przez papieża 
Innocentego II nastąpiło w roku 1130). Zakony ry- 
cerskie szybko powi iły stan liczebny, gdyż 
napływali do nich ochotnicy z zachodniej Europy, 
przyczyniając się do zwiększenia bezpieczeństwa 
szlaków pątniczych. 

Rozdrobnienie państw muzułmańskich gwa- 
rantowało względnie spokojny rozwój państw ła- 
cińskich na Bliskim Wschodzie. W 1127 roku ata- 
begiem (tureckim namiestnikiem seldżuckiego 
sułtana) Mosulu został energiczny wódz Imad ad- 
-Din Zanki, który postanowił wydać nową wojnę 
krzyżowcom. Najpierw podporządkował sobie 
Aleppo i zmusił miejscowego emira do współpra- 
cy. Następnie uderzył na osaczoną zewsząd Edes- 
sę i zajął ją w 1144 roku. Klęska hrabstwa Edessy, 
a wraz z nim najdalej na wschód wysuniętych 
twierdz krzyżowców, wznieciła popłoch zarówno 
w Królestwie Jerozolimskim, jak i Europie. Z ini- 
cjatywy króla Francji Ludwika VII zorganizowano 
naprędce II krucjatę. Ożywiona agitacja prowa- 
dzona przez cystersa Bernarda z Clairvaux spowo- 


t © Wybudowany w XII w. na terenie hrabstwa Trypolisu 
największy z istniejących zamek krzyżowców Krak des Che- 
valiers miał strzec wąskiego pasma wybrzeża Śródziemnomor- 
skiego, wiodącego z Anatolii do Królestwa Jerozolimskiego 


dowała, że wyprawą 
zainteresował się król 
niemiecki Konrad III, 
przewodnictwo ducho- 
we zaś objął papież 
Eugeniusz III. W roku 
1147 silna niemiecko- 
-francuska armia krzy- 
żowców pojawiła się 
w Azji Mniejszej. Do- 
wodzący nią królowie 
nie pałali jednak do 
siebie sympatią i po 
licznych kłótniach zde- 
cydowali się prowa- 
dzić kampanie oddzielnie. Po dwóch latach klęsk, 
w roku 1149, niedobitki wojsk krzyżowych wraz 
z obu monarchami drogą morską ewakuowały się 
do Europy. 

Klęska II krucjaty podważyła autorytet papie- 
stwa. Rycerstwo europejskie straciło pierwotny za- 
pał do podbijania Ziemi Świętej. Jednocześnie 
władcy jerozolimscy zrozumieli, że nie mogą li- 
czyć na skuteczne wsparcie krajów europej- 
skich. Zaczęli rozważać możliwość zawarcia so- 
juszu z Fatymidami, którzy również byli w stanie 
wojny z państwem Seldżuków. Następcy Zankie- 
go, a zwłaszcza władca Syrii Nur ad-Din, kontynu- 
owali agresywną politykę oj- 
ca. W 1154 roku Nur ad-Din 
podbił Damaszek i przyłączył 
do swoich włości większą 
część Księstwa Antiochii. 
Jednocześnie zajął Mezo- 
potamię jako spadek po 
zmarłym bracie. Ekspansją 
Nur ad-Dina poczuli się zagro- 
żeni nie tylko krzyżowcy. 
Również Fatymidzi gorączko- 
wo zaczęli szukać sojusznika 
przeciwko zaborczemu Za- 
nkidzie. Pomyślnie rozpoczę- 
te pertraktacje władców Egip- 
tu z panami: jerozolimskimi 
zostały zniweczone przez 
próbę aneksji doliny Nilu 
przez krzyżowców. Mimo że 
Fatymidzi byli szyitami, we- 
zwali na pomoc bliższych im 
duchowo sunnitów Nur ad-Di- 
na. Ówcześni władcy Jerozoli- 
my musieli zrezygnować 
z Egiptu. Wkrótce na jego 
tronie, po uprzednim usu- 
nięciu Fatymidów, zasiadł Sa- 
ladyn, kurdyjski dowódca słu- 
żący wcześniej u Nur ad-Di- 
na. Saladynowi szczęście 
wydawało się sprzyjać. Oto 
bowiem w 1174 roku zmarł 
jego protektor Nur ad-Din 
i Saladyn przez kolejnych 
9 lat, do 1183 roku, wywła- 
szczył jego następcę, stając 
się panem spuścizny Zanki- 
dów. Jego posiadłości otoczy- 
ły szczelnym pierścieniem 
ziemie krzyżowców. Król je- 
rozolimski Gwido z Lusi- 
gnan, nie widząc innego wyj- 
ścia, wydał pod Hattin 4 lipca 


Q Zaledwie niecały wiek Jerozolima znajdowała się we władaniu świa- 
ta chrześcijańskiego. 10 lipca 1187 r. muzułmanie dowodzeni przez suł- 
tana Saladyna odbili święte miasto 


Q Oddany sprawie odzyskania Jerozolimy 
cesarz Fryderyk I Barbarossa był inicjato- 
rem w 1189 r. III wyprawy krzyżowej, której 
przewodził osobiście. Utonął jednak w rzece 
Salef w Anatolii, a jego wojska — pozbawio- 
ne wodza — zostały zdziesiątkowane przez 
Turków 


1187 roku bitwę wojskom Saladyna. Poniósł cał- 
kowitą klęskę i wraz z całym swoim państwem 
dostał się do niewoli sułtana. Chrześcijańscy 
mieszkańcy miasta mogli złożyć okup, chorym 
i ubogim Saladyn darował wolność i kazał eskor- 
tować ich do wybrzeża. Wymordował za to tem- 
plariuszy i joannitów, którzy dostali się do niewo- 
li. Tylko trzy mocno ufortyfikowane miasta: Tyr, 
Trypolis i Antiochia, zdołały się oprzeć muzułma- 
nom. W Europie zawrzało. W 1189 roku z Nie- 
miec wyruszyła dobrze wyekwipowana wyprawa 
krzyżowa dowodzona przez samego cesarza Fry- 
deryka I Barbarossę. Jednocześnie król francuski 
Filip II August i władca angielski Ryszard Lwie 

akże wyruszyli na czele licznych wojsk do 
Ziemi Świętej. W 1190 roku cesarz Fryderyk uto- 
nął w rzece Salef, a jego wojska stały się łatwym 
łupem tureckich oddziałów. Filip II August przy- 
płynął szczęśliwie w okolicę Akki, natomiast Ry- 
szard Lwie Serce z powodu burzy był zmuszony lą- 
dować na bizantyjskim Cyprze. Cypr stał się przez 
to pierwszą zdobyczą uczestników III krucjaty. 
Wkrótce potem wojska angielskie i francuskie 
przystąpiły do wspólnego oblężenia Akki, która 
w końcu się poddała. Na skutek wzajemnych 
oskarżeń o nieudolność koalicja rozpadła się, Filip II 


August obrażony odpłynął do Francji, a pozosta- 
wiony sam sobie Ryszard Lwie Serce zawarł rozejm 
z Saladynem. Osiągnął tylko tyle, że sułtan obiecał 
mu swobodny dostęp pielgrzymów do miejsc kultu. 


Dziwne krucjaty XIII wieku 


W roku 1198 na tronie papieskim zasiadł gorą- 
cy orędownik krucjat — Innocenty III. [V krucjata 
została wyznaczona na rok 1202, a celem ataku 
krzyżowców miał być Egipt. Okazało się jednak, 
że uczestnicy wyprawy nie mieli wystarczająco 
zasobnej kiesy, aby opłacić podróż przez Morze 
Sródziemne. Z pomocą, aczkolwiek nie bezintere- 
sowną, przyszedł gorliwym rycerzom Chrystusa 
doża wenecki Enrico. Zaoferował dowiezienie 
krzyżowców na egipskie wybrzeże w zamian za 
udzielenie mu przez nich „drobnej” pomocy 
w walce z handlową konkurencją. Najpierw więc 
niedoszli obrońcy Grobu Pańskiego rozprawili się 
z dalmatyńskim miastem Zarą. Na wieść o dziw- 
nych usługach wyświadczonych przez nich świec- 
kiemu władcy do Dalmacji pospieszył syn zdetro- 
nizowanego cesarza Bizancjum Izaaka Angelosa 
Aleksy. On także zabiegał u krzyżowców o po- 
moc, tyle że chodziło mu o przywrócenie tronu oj- 
cu. Doża wenecki, spodziewając się znacznych 
korzyści, i tym razem przekonał uczestników kru- 
cjaty do podjęcia się tego zadania. W kwietniu 
1204 roku po pięciu dniach krwa- 
wych zmagań miasto Bizancjum się 
poddało. Wodzowie krucjaty posta- 
nowili wówczas zastąpić cesarstwo 
bizantyjskie Cesarstwem Łacińskim 
i w ten sposób zlikwidować istnieją- 
cą schizmę. Włoscy i francuscy feu- 
dałowie, jak również weneccy pa- 
trycjusze zgodzili się obwołać cesa- 
rzem nowego państwa Baldwina, 
hrabiego Flandrii. Bizantyjczycy, 
ani myśląc pogodzić się z jawną 
grabieżą, utworzyli w tym samym 
1204 roku Cesarstwo Nicejskie 
z Teodorem I Laskarysem jako cesa- 
rzem. Przez ponad pół wieku oba 
państwa walczyły ze sobą, aż 
w końcu w 1261 roku Michał VIII 
Paleolog wygnał najeźdźców i odbu- 
dował, przynajmniej w szczątkowej 
formie, cesarstwo bizantyjskie. 

Kompromitujące poczynania ry- 
cerstwa krzyżowego doprowadziły 
do wybuchu psychozy religijnej, 
która upatrywała w nich źródło nie- 
powodzeń krucjat. Wśród młodzie- 
ży wielu krajów pojawiła się naiwna 
wiara, że pogan mogą zwyciężyć tylko niewinne 
istoty, jakimi są dzieci. W 1212 roku wielotysięcz- 
ne tłumy dzieci i młodzieży wyruszyły do portów 
śródziemnomorskich, aby wsiąść na okręty i naresz- 
cie wyzwolić Grób Chrystusa. Po drodze głód 
i choroby zdziesiątkowały 
tych „krzyżowców ”, a gdy 


© Wielu uczestników 
wypraw krzyżowych nie 
ujrzało już nigdy swoich 
bliskich. Śmierć dopa- 
dała ich nie tylko w bi- 
twie — umierali także na 
skutek chorób, wycień- 
czenia i nieszczęśliwych 
wypadków. Ci, którzy 
wracali, chodzili w glo- 
rii sławy do końca życia 


dotarli już do upragnio- 
nych portów, bezwzględni 
kapitanowie statków wy- 
wieźli ich podstępnie na 

saraceńskie targi nie- 

wolników. Fiasko krucjaty dziecięcej nie przesą- 
dziło jeszcze losu wypraw krzyżowych. W roku 
1217 nieudany atak na Egipt zorganizował wę- 
gierski król Andrzej II i austriacki książę Leopold 
VI. W 1228 roku cesarz niemiecki Fryderyk II od- 
kupił część dawnych posiadłości krzyżowców 
z Jerozolimą, Betlejem i Nazaretem, co przez 
współczesnych zostało potraktowane jako VI kru- 
cjata. Jednak w 1244 roku Turcy ponownie ode- 
brali zwrócone wcześniej krzyżowcom ziemie, co 
stało się pretekstem do rozpoczęcia 4 lata później 
VII krucjaty. Na jej czele stanął władca Francji 


f Ludwik IX poprowadził dwie krucjaty na kraje muzuł- 
mańskie, choć obydwie atakowały regiony dość odległe od 
Ziemi Świętej. W pierwszej wyprawie (VII krucjata) za- 
atakował Egipt, w drugiej (VIII krucjata) jego wojska wy- 
lądowały w Tunisie, gdzie natrafiły na przeciwnika, które- 
go największe nawet męstwo nie było w stanie pokonać: 
epidemię dżumy 


Ludwik IX. Wzorując się na poprzednikach, za- 
atakował Egipt i po zajęciu Damietty ruszył 
z wojskiem na Kair. Skwar, bagnista okolica 
i malaria doprowadziły do klęski wojsk francu- 
skiego monarchy. Tylko wysoki okup i zwrot 
Damietty ocaliły jego głowę. Ludwik IX 
wszak nie zrezygnował. W roku 1270 stanął 
ponownie na czele, tym razem VIII krucjaty 
i dotarł ze swą armią w okolice Tunisu. Myl- 
nie zakładał, że uda mu się skłonić sułtana Tu- 


© Potężne zamki obronne wznoszone przez 
krzyżowców na terenach wydartych Sarace- 
nom nie zdołały ochronić Ziemi Świętej przed 
naporem muzułmanów 


nisu do wystąpienia przeciw Egiptowi. Zmarł, 
zanim zdążył na dobre rozpocząć pertraktacje 
z sułtanem, na szalejącą epidemię dżumy. Kościół, 
doceniając jego wkład w umacnianie wiary katolic- 
kiej, uczynił go świętym. 

Władcy muzułmańscy, obserwując porażki ko- 
lejnych wypraw krzyżowych, uznali, że nie ma co 
zwlekać z likwidacją ostatniego punktu oporu ła- 
cinników, jakim była Akka. W 1291 roku ostatni 
bastion łaciński na Bliskim Wschodzie padł po 
siedmiotygodniowym oblężeniu. 


1063 — papież Aleksander II wzywa rycerstwo 
chrześcijańskie do udzielenia pomocy Hiszpa- 
nom przeciwko muzułmańskim Maurom 
1095 — papież Urban II nakłania wielu feu- 
dałów europejskich do wzięcia udziału 
w wyprawie na ziemie zajęte przez Sarace- 
nów (Turków zwanych seldżuckimi) w ce- 
lu odzyskania Grobu Chrystusa 

1096 — rozpoczyna się I krucjata 

1097 — wojska krzyżowców zdobywają Ni- 
ceę i podchodzą pod mury Antiochii 

1098 — Antiochia kapituluje; Baldwin I podbi- 
ja Edessę, tworząc pierwsze łacińskie pań- 
stwo na Bliskim Wschodzie 

1099 

15 lipca — krzyżowcy wkraczają do Jerozo- 
limy; wkrótce na ziemiach do niej przyleg- 
łych powstaje Królestwo Jerozolimskie; na 
jego czele staje Godfryd z Bouillon, przyj- 
mując tytuł Obrońcy Grobu Świętego 

1118 — powstaje bractwo rycerskie, później- 
szy zakon templariuszy 

1120 — z bractwa przy szpitalu Świętego Ja- 
na w Jerozolimie tworzy się zakon joannitów 
1144 zajęcie Edessy staje się pretekstem 
do kolejnej wyprawy krzyżowej 
1147-1149 — II krucjata dowodzona przez 
króla Francji Ludwika VII i władcę Nie- 
miec Konrada III ponosi całkowitą klęskę 
1187 — sułtan Egiptu Saladyn wypiera krzy- 
żowców z Jerozolimy 

1189 — na odsiecz krzyżowcom z Europy 
wyrusza III krucjata pod przywództwem ce- 
sarza niemieckiego Fryderyka I Barbarossy; 
po śmierci cesarza w 1190 r. i wycofaniu się 
Filipa II Augusta wodzem krucjaty zostaje 
angielski władca Ryszard Lwie Serce 

1192 — Ryszard Lwie Serce zawiera rozejm 
z Saladynem; na mocy jego postanowień krzy- 
żowcy utrzymują wąski pas wybrzeża między 
Jaffą a Tyrem, sułtan ponadto obiecuje piel- 
grzymom swobodny dostęp do miejsc kultu 
1202-1204 — IV krucjata; w jej wyniku za- 
atakowane Bizancjum przestaje istnieć; na 
jego miejscu powstają: Cesarstwo Łacińskie 
z hrabią Flandrii Baldwinem jako cesarzem 
i Cesarstwo Nicejskie, na którego czele sta- 
nął bizantyjski władca Teodor I Laskarys 
1212 - krucjata dziecięca; tysiące dzieci usi- 
łuje wziąć udział w wyzwalaniu Grobu Pań- 
skiego. Niektórzy historycy krucjaty z lat 
1217 i 1228 traktują jako jedną wyprawę 
1217-1270 — cztery kolejne krucjaty (1217, 
1228, 1248 i 1270) nie przynoszą krzyżow- 
com żadnych korzyści 

1291 — Turcy zdobywają Akkę, ostatni punkt 
oporu krzyżowców na Bliskim Wschodzie 


Zapomniane 
królestwo Ghany 


Historia Afryki pełna jest znaków zapytania. Niewiele wiadomo 
o państwach istniejących przez całe stulecia średniowiecza na 
ogromnych obszarach Afryki położonych poniżej Sahary w su- 
chym, gorącym regionie Sahelu. Izolacja wynikała z faktu, że 
powyżej Sahary cała Afryka Północna zajęta była przez cywiili- 
zację islamu i handel z pozostałą częścią Afryki kontrolowały sil- 
ne państwa arabskie. Od południa zaś, od strony Zatoki Gwinej- 
skiej, ekspansja Europejczyków ograniczyła się w trzech pierw- 
szych stuleciach kolonizacji jedynie do wąskiego pasa wybrzeża. 
Dzięki temu ludność zamieszkująca niegościnne półpustynie Sa- 
helu miała względny spokój i możliwość rozwinięcia własnych 


państwowości. 


mitologii ludu Soninke, zamieszkują- 
( Ń / cego zachodnią Afrykę poniżej Saha- 
ry, zachowała się legenda o osobli- 
wym państwie Wagadu, założonym przez ich 
mitycznego praprzodka Dingę. Podobnie jak 
trojański Eneasz Dinga był przybyszem ze 
wschodu, tyle że zamiast jednej poślubił wiele 
miejscowych kobiet, co zapoczątkowało histo- 
rię jego ludu. Potomkowie Dingi nie pałali do 
siebie miłością i w końcu w wyniku bratobój- 
czych walk władzę w Wagadu objął bezwzględ- 
ny Djabe. Jemu też legenda przypisuje wznie- 
sienie stolicy o nazwie Kumbi, którą uczeni 
zidentyfikowali jako stolicę Ghany. 


Narodziny Ghany 


W drugiej połowie VIII wieku arabski uczo- 
ny z Bagdadu Al-Fazari umieścił w swoim 
dziele poświęconym różnym państwom i ludom 
wzmiankę o dalekim królestwie pełnym złota - 


4 Antropologicznie mieszkańcy Ghany należą do typu 
równikowego odmiany czarnej. Podobnie wyglądali ich śred- 
niowieczni przodkowie przed berberyjskim podbojem, o czym 
świadczą odnalezione szkielety w grobach z okolic pogranicza 
dzisiejszego Mali i Mauretanii 


ft Fragment zachodniej Afryki z zaznaczonym terytorium 


królestwa Ghany 
% Berberowie — wojowniczy lud koczowników — podobnie 


Ghanie. Na podstawie tego zapisu 
wielu historyków doszło do wnio- 
sku, że już wówczas kontakty 
Arabów z tajemniczym afrykań- 
skim państwem były na tyle roz- 
winięte, że informacja o jego bo- 
gactwach obiegła cały świat mu- 
zułmański. Dopiero jednak XVII- 
-wieczna kronika Abderrahmana 
Es-Sadiego z Timbuktu „Tarich 
es-Sudan"” zawiera pełny przekaz 
ustnej tradycji na temat królestwa 
Ghany. Dzięki niemu dowiaduje- 
my się, że pierwszym władcą 
Ghany był Kajamaga, a stolicą je- 
go państwa miasto Ghana. Inna 
kronika z Timbuktu „Tarich el- 
-Fettasz" także wspomina imię 
Kajamagi, które w miejscowym S$ 
języku uakore miało oznaczać: „król złota”. Po- 
daje też właściwą nazwę stolicy Ghany — Kum- 
bi. Obie kroniki zgodne są co 
do tego, że królowie pierwszej 
dynastii panującej w Ghanie 
mieli jasny kolor skóry, co 
wskazywałoby, że pochodzili 
z koczowniczych plemion ber- 
beryjskich, licznie zamieszku- 
jących obrzeża pustyni. Kroni- 
ka Es-Sadiego zawiera ponad- 
to pewną wskazówkę chrono- 
logiczną. Podaje, że królestwo 
Ghany istniało już wiele poko- 
leń przed ucieczką (hidźrą) 
Mahometa i na jego tronie za- 
siadało aż 22 władców w czasie 
poprzedzającym to wydarzenie. 
Przyjmując za wiarygodną wia- 
domość zamieszczoną w „Ta- 
rich es-Sudan', można przypu- 
szczać, że początki Ghany się- 
gają IV lub V wieku naszej ery. 
Nie ma jednak na to żadnych in- 
nych dowodów. 

Pierwotnie osiadłe społe- 
czeństwa Sahelu zorganizowa- 


jak inni nomadzi z obrzeża Sahary, należeli do rasy białej 


ne były w wioski, na których czele stali naczel- 
nicy rodzin najwcześniej przybyłych na dane te- 
rytorium. Z powodu licznych konfliktów z ko- 
czownikami, którzy uzupełniali szczupłe docho- 
dy z pasterstwa rabunkiem i porwaniami mie- 
szkańców wiosek do niewoli, wsie łączyły się 
niekiedy we wspólnoty skupiające po kilkana- 
ście osad. Ich najważniejszym celem była obro- 
na przed nomadami, zwłaszcza w porze suchej, 
kiedy to hordy pasterzy wraz z inwentarzem 
okupywały brzegi rzek i jezior należące do rolni- 
ków. Z czasem owe związki terytorialne wsi za- 
częły prowadzić wspólną politykę handlową, 
dzięki której mogły skutecznie konkurować 
z podobnymi strukturami na terenie Sahelu. 
W dorzeczu górnego Nigru i górnego Senegalu 
miejscowa ludność natrafiła na niezwykle cenny 
surowiec, który sprawił, że jej pozycja ekono- 
miczna wśród innych ludów tego obszaru stała 
się dominująca. Było nim złoto, które wypłuki- 
wano z piasku rzecznego, jak również eksploato- 
wano z bryłek pochodzących z płytko zalegają- 
cych żył. Odkrycie złota, a także lokalnych złóż 
żelaza spowodowało, że tereny zamieszkane 
przez lud Soninke stały się obiektem nieustan- 
nych najazdów Berberów, starających się za 
wszelką cenę przejąć nad nimi pełną kontrolę. 


Prawdopodobnie któryś z berberyjskich naja- 
zdów zakończył się podbojem grup plemiennych 
Soninke, zamieszkujących złotonośne rejony. 
Być może więc historię Ghany jako państwa za- 
początkował najazd. W krótkim czasie jednak 
role zdobywców i pokonanych odwróciły się i na 
tronie w Kumbi zaczął zasiadać czarny władca 
z rodzimego plemienia. Istnieje wiele przesłanek 
wskazujących na to, że część zwycięskich ko- 


f Sól była niezmiernie ważnym bogactwem 
na suchych obszarach Sahelu. Władcy Gha- 
ny gotowi byli płacić za nią złotem 


czowników porzuciła dotychczasowy styl życia 
i łagodnie zasymilowała się z osiadłą ludnością 
miejscową. W każdym razie w IX wieku nie sły- 
chać już o berberyjskich najazdach, a w źródłach 
arabskich Ghana przedstawiana jest jako najsil- 
niejsze państwo Sahelu. Jej ludność oprócz tra- 
dycyjnego handlu złotem, kością słoniową i nie- 
wolnikami zajmowała się uprawą prosa, sorga, 
ryżu i bawełny, a także hodowlą bydła i ptactwa 
domowego. Chów bydła narażonego na ataki 
grożnej muchy tse-tse był jednak ograniczony, 
więc mięsny jadłospis uzupełniano upolowany- 
mi antylopami, słoniami lub żyrafami. Jako 
zwierząt transportowych Soninke używali po- 
czątkowo osłów, nieco później wielbłądów. Dla 
potrzeb militarnych trzymali w specjalnych za- 
grodach konie. 


4% Królowie Ghany mieli monopol na wydobycie złota i handel 
tym kruszcem. Swoim poddanym zezwałali jedynie na wypłuki- 


wanie złotego piasku z dna rzek 


Imperium złota 


Rozwój państw arabskich w północnej A fry- 
ce zainicjował działalność dalekosiężnych szla- 
ków handlowych wiodących znad Morza Śród- 
ziemnego poprzez Saharę w głąb Afryki. Naj- 
ważniejszy szlak transsaharyjski prowadził 
z Tunisu, Algieru i Fezu (stolicy państwa Idry- 
sydów na terenie dzisiejszego Maroka) przez 
Sidżilmasę, położoną na obrzeżach Sahary, 
i Audaghost, należący od końca X wieku do 
władców Ghany. O drogę tę władcy z Kumbi 
toczyli nieustanne boje z federacją berberyj- 
skich plemion Sanhadża. Silna armia, jaką dys- 
ponowali władcy Ghany, a zwłaszcza konnica 
uzbrojona w miecze, lance oraz oszczepy prze- 
sądziła o jej zwycięstwie. Plemiona Sanhadża, 
wciśnięte pomiędzy systematycznie prące na 
południe państwa islamskie, a potężne króle- 
stwo Ghany, rozszerzające swoje granice na 
północ, musiały ulec. Zwłaszcza że ich federa- 
cja miała charakter doraźny i często dochodziło 
w jej łonie do zbrojnych waśni. Bezpośrednie 
zetknięcie się władców Ghany z muzułmanami 
nie tylko ożywiło wymianę towarową uwolnio- 
ną od „pośrednictwa ” nomadów, ale także przy- 
czyniło się do wzrostu zainteresowania Ghaną 
podróżników i uczonych arabskich. Większość 
wiadomości o życiu i obyczajach mieszkańców 
Ghany przekazali właśnie kronikarze arabscy, 
spośród których najpoważniejszym autorem 
wydaje się bagdadzki geo- 
graf Ibn Haukal. Jego zna- 
komite dzieło „Księga 
dróg i prowincji” („Kitab 
al-masalik wa al-mama- 
lik”) przedstawia dokład- 
ny opis Kumbi oraz za- 
wiera wiele cennych in- 
formacji na temat sposobu 
sprawowania władzy w tym 
królestwie. Według Ibn 
Haukala na czele państwa 
stał król — władca absolut- 
ny. Był bowiem wodzem, 
zarządcą i najwyższym 
sędzią. Skupione wokół 
niego ciało doradcze skła- 
dało się z członków jego 
najbliższej rodziny, choć 
niekiedy dopuszczano do 
niego światłych przedsta- 
wicieli arystokracji pro- 


© Formy architektury 
wypracowane w okresie 
największego rozkwitu 
Ghany przetrwały ponad 
tysiąc lat i stały się naj- 
popularniejszym typem 
domu na obszarze całe- 
go Sahelu 


% Motyka nadal służy 
jako podstawowe narzę- 
dzie rolnicze na obsza- 
rach Sahelu. W podob- 
ny sposób uprawiali zie- 
mię dawni rolnicy króles- 
twa Ghany 


wincjonalnej. Nie miało wszakże zbyt wielkie- 
go wpływu na decyzje króla. Dopiero w miarę 
rozrostu terytorialnego państwa z konieczności 
przekazywał on część swoich uprawnień za- 
rządcom prowincji, choć niewątpliwie starał się 
nie dopuszczać do ich zbytniego usamodzie|- 
nienia się. Brygady lotnych posłańców królew- 
skich kontrolowały urzędujących na rubieżach 
państwa możnowładców, pilnując przede wszyst- 
kim właściwego poboru ceł i danin oraz odpro- 
wadzania należnej części do „skarbu państwa”. 
System podatkowy Ghany opierał się na bardzo 
prostych zasadach. W zależności od charakteru 
zajęcia ludności świadczenia pobierano w od- 
powiedniej ilości ziarna bądź w sztukach bydła. 
Najważniejsze jednak dla ghańskiego fiskusa 
było cło, które pobierano w złocie od każdej 
sztuki jucznego zwierzęcia, czy to wielbłąda, 
czy osła, przenoszącego na grzbiecie towary. 
Oczywiście o wysokości należności celnej de- 
cydował rodzaj towaru. Najwięcej trzeba było 
zapłacić za przewóz soli i metali, głównie zło- 
tego piasku i miedzi. Władcy Ghany czuli się 
na tyle monopolistami na swoje surowce, że nie 
dbali o zachęcenie obcych kupców i z jednako- 
wą gorliwością nakładali cła wwozowe, jak 
i wywozowe. Król miał również wyłączność na 
wydobywanie bryłek złota ze znajdujących się 
na południe od Kumbi, w Galam i okolicach 
Bamako, kopalni tego kruszcu. Miejscowym 
kupcom łaskawie zezwolił na wypłukiwanie 
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ft Północna Afryka z transsaharyjskimi szlakami handlowymi 


0 Karawany podróżują przez Saharę w tym samym tempie, co 
w czasach, gdy Berberowie i inne ludy północnej Afryki hand- 


lowali z Ghańczykami 


złotego piasku z koryt rzecznych. Przyjezdnym 
kupcom natomiast stanowczo .„odradzano” 
odwiedzanie złotonośnych terenów i jakieko|l- 
wiek próby przepłukiwania rzecznego piasku 
na własną rękę. Bardzo interesujący był sposób 
dziedziczenia tronu. Przypadał on bowiem sy- 
nom najstarszej siostry panującego. Wynikało 
to niewątpliwie z wierzeń neolitycznych, 
w których kobieta odgrywała niezwykle istotną 
rolę. Sami władcy, jak się wydaje, wyznawali 
pierwotne kulty animistyczne, choć odznaczali 
się dużą tolerancją religijną, zwłaszcza dla mu- 
zułmanów, z którymi prowadzili bardzo korzyst- 
ne interesy. 

W okresie największego rozkwitu królestwo 
Ghany obejmowało tereny dzisiejszej południo- 
wej Mauretanii, Mali, zachodniego Nigru i Bur- 
kina Faso, a jego kultura promieniowała od atlan- 
tyckich wybrzeży Senegalu po Zatokę Gwinej- 
ską. Stolica państwa, Kumbi, znajdowała się 
w dogodnym strategicznie miejscu, a mianowicie 
w samym jego środku (obecne pogranicze Mali 
i Mauretanii). Odkryte w 1913 roku w osadzie 
Kumbi-Saleh średniowieczne ruiny miasta po- 
równano z arabskimi przekazami i uznano za po- 
zostałość stolicy królestwa Ghany. Było to duże 
miasto, zajmujące znaczny obszar pokryty ka- 
mienną i drewnianą zabudową. Duża liczba pla- 
ców i targowisk wskazuje, że poza centrum admi- 
nistracyjnym stanowiło także ośrodek wymiany 


szlaki transsaharyjskie 


towarowej. O roli handlu 
w Kumbi świadczy choćby 
istnienie odrębnej dzielnicy 
kupieckiej, która obok rezy- 
dencji królewskiej i obiek- 
tów rządowych była naj- 
ważniejszą częścią stolicy. 
Co ciekawe, zamieszkiwali 
ją głównie kupcy muzuł- 
mańscy, czego dowodem 
obecność na jej obszarze 
w owym czasie dwunastu 
meczetów. Xl-wieczny arab- 
ski historyk E|-Bekri przy- 
tacza obszerną relację ze 
swojego pobytu na dworze 
w Kumbi. Wynika z niej, że 
panującą dynastię otaczano 
boską czcią, podobnie jak 
zmarłych poprzedników ak- 
tualnego władcy. Królew- 
skie kurhany, bogato wypo- 
sażone w broń i ozdoby, spełniały także funkcje 
sakralne. Przy nich odprawiano modły i składano 
ofiary mające zapewnić pomyślność mieszkań- 
com Kumbi. Religijny charakter miała również 
etykieta obowiązująca na dworze. Każdą audien- 
cję królewską poprzedzał skomplikowany cere- 
moniał dworski. Dookoła domu posłuchań stało 
w rzędzie dziesięć koni przyozdobionych złotymi 
uprzężami. Honorową straż trzymało dziesięciu 
paziów uzbrojonych w miecze i tarcze misternie 
zdobione złotem. Nawet psy 
strzegące wejścia do królew- 
skiego przybytku przystrojone 
były złotymi obrożami. Bicie 
bębnów ogłaszało początek 
audiencji. Ludzie pragnący do- 
stać się przed oblicze władcy 
padali przed nim na kolana 
i posypywali głowy ziemią. Je- 
dynie muzułmanie nie musieli 
klękać i wyrażali swój szacu- 
nek dla panującego klaska- 
niem. Głównym celem uro- 
czystych spotkań króla z pod- 
danymi było rozstrzyganie 
sporów, jako że bez względu 
na wielkość obszaru państwa 
władca starał się sprawować 
sądy osobiście. Oczywiście 
tylko nieliczni dostępowali za- 


% Początek królewskiej audiencji obwie 
Jeszcze dziś mieszkańcy Afryki Zachodniej w ten sam sposób 
rozpoczynają wszelkie uroczystości 


1 Berberowie rywalizowali z Ghaną o kon- 
trolę nad szlakami handlowymi, wiodącymi 
przez Saharę. Ich ośrodki handlowe były 
także silnie umocnionymi twierdzami 


szczytu ujrzenia jego oblicza. Większość podda- 
nych była zdana na wyroki wysłanników królew- 
skich lub lokalnych urzędników i miała niewiel- 
ką szansę odwołania się od niepomyślnego wer- 
dyktu. 

Najmniej uwagi arabscy kronikarze poświę- 
cili lokalnej administracji. Wiadomo tylko, że 
w skład terytorium państwa wchodziły cztery 
prowincje, którymi zarządzali urzędnicy obda- 
rzeni tytułem /ado. Nic nie wiemy natomiast 
o przebiegu granic prowincji. Tajemnicą pozo- 
staje również, w jaki sposób liczba tychże pro- 
wincji zmieniała się w zależności od sukcesów 
bądź porażek militarnych. Arabowie byli najbar- 
dziej zainteresowani możliwością nieskrępowa- 
nego handlu z Ghaną. Osiągnąwszy zatem pe- 
wien uprzywilejowany status w tym państwie, 
nie wnikali w niuanse jego systemu prawnego. 


Upadek królestwa Ghany 


Zmiany klimatyczne powodujące wysychanie 
pogranicza Sahary i Sahelu w połowie XI wieku 
podkopały gospodarcze podstawy państwa. 
Podupadać zaczęła hodowla, zmalały plony 
zbóż. Berberyjskim plemionom Sanhadża po 
okresie rozbicia udało się ponownie zjednoczyć 


zało bicie w bębny. 


i założyć w 1061 roku muzułmańskie państwo 
Almorawidów obejmujące północno-zachod- 
nią Afrykę i Półwysep Iberyjski. 
Almorawidzi tworzyli przedziwną struk- 
turę społeczną o charakterze religijno-woj- = 
skowym. Ich państwo było początkowo nie- - 


| 43 się na tronie. Pozostawione przez nich 
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© Po podboju Ghany przez Almorawidów 
, _ jej władcy przyjęli islam, w zamian za co 
+g_ jeszcze przez kilkadziesiąt lat utrzymali 


meczety przypominają warownie 


jednolite. Składało się z luźnych jednostek "44 11 %= i złupił pozostałości Kumbi. Ostateczny 


administracyjnych złączonych silnymi wię- 
zami rodowymi między panującymi i pro- 
wadzących wspólną politykę zewnętrzną. 
Władcom chodziło przede wszystkim 
o odzyskanie Audaghost i kontroli szla- — 
ków transsaharyjskich. Kamieniem milo- 
wym na drodze do zbudowania impe- 
rium Almorawidów była pielgrzymka 6 
jednego z almorawidzkich władców 

Jahji ibn Ibrahima do Mekki. Wład- 

ca ów powrócił z pielgrzymki, przywożąc ze 
sobą biegłego w Koranie marabuta Abdallaha ibn 
Jasina. Czcigodny mędrzec publicznie ogłosił ha- 
sło świętej wojny — dźihad, i w krótkim czasie za 
jego namową wojska Jahji ibn Ibrahima podpo- 
rządkowały sobie sąsiednie plemiona berberyj- 
skie. W jednej z bitew mędrzec jednak poległ, 
a jego miejsce zajął nie mniej zapalony reforma- 
tor religijny Abu Bekr ibn Omar. Jemu to przypi- 
suje się odebranie Audaghost z rąk władców 
Ghany. Na przełomie 1076/1077 podbito Kumbi. 
Początkowo władcy Ghany zobowiązani zostali 
do płacenia wysokiego trybutu w zamian za pozo- 
stawienie ich na tronie. Naciskani przez muzuł- 
mańskich teologów zgodzili się nawet na przyję- 
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ft Sprzedawcy wody tworzyli zamkniętą 
kastę rzemieślniczą. Także i dzisiaj w pu- 
stynnych regionach Mauretanii i Mali cieszą 
się szacunkiem wśród pasterzy i rolników 


cie islamu. Nic jednak nie mogło powstrzymać 
raz zapoczątkowanego rozkładu państwa. Kolejne 
prowincje uniezależniały się od metropolii i pod- 
porządkowywały Almorawidom. Ludność Sonin- 
ke w obawie o swoje bezpieczeństwo zaczęła ma- 
sowo emigrować na południe, mniej więcej 
w okolice obecnej Ghany. W 1203 roku władca 
jednej z byłych prowincji Ghany Soso najechał 


=WI | 1 E7 cios resztkom państwowości Ghany zadał 
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WI zmasowany najazd władcy muzułmań- 
skiego Mali Sundiata Keita w 1240 roku. 
t Średniowieczne królestwo Ghany prze- 
© rĄ stało istnieć. 
| Władcy Mali utrzymali się na ob- 
szarze dawnej Ghany prawie do 
końca XVII wieku, choć część 
jej terytorium weszła w skład 
królestwa Songhaj. Prowadzili 
ożywiony handel niewolnikami i ko- 
ścią słoniową z portugalskimi kupcami, którzy 
od początku XVI wieku założyli wiele faktorii 
nad Zatoką Gwinejską. W drugiej połowie XVII 
wieku rozpoczęła się ekspansja ludu Aszanti. 
Aszantowie zajęli południowe obrzeża dawnej 
Ghany wraz ze złotonośnymi obszarami oraz 
skolonizowali całe wybrzeże Zatoki Gwinej- 


skiej, w tym terytorium obecnej Ghany. Na zaję- 
tym obszarze utworzyli Konfederację Aszanti, 
pośród której największe znaczenie miały Den- 
kira i Akwamu. Proces jednoczenia Aszantów 
zapoczątkował Osei Tutu, który w 1701 roku 
pokonał armię Denkiry pod Feyiase. Osei Tutu 


pragnął przede wszystkim uzyskać bezpośredni 
bezpieczny dostęp do europejskich faktorii na 
wybrzeżu, co utrudniały skłócone ze sobą księ- 
stwa. Miejscowi wodzowie bowiem niechętnie 
rezygnowali z dochodów z tytułu pośrednictwa 
handlowego i twardo walczyli o zachowanie 
swojej pozycji. W drugiej połowie XVIII wieku 
w imperium Aszantów nastąpił kryzys spowo- 
dowany prawdopodobnie nieudolnością władcy 
Kusi Oboduna. Tradycja ustna przekazuje bar- 
dzo krytyczny wizerunek tego władcy. Leni- 
wy, o widocznych skłonnościach do alkoholu, 
najczęściej posługiwał się dyplomacją 
ustępstw w rozwiązywaniu sporów z sąsiada- 
mi. Jego następcy próbowali wprawdzie zre- 
formować państwo, ale napływ Europejczy- 
ków sprawił, że nie dane im było długo cie- 
szyć się niepodległością. Liczne wojny toczo- 
ne z Brytyjczykami przez cały wiek XIX za- 
kończyły się klęską Aszantów w 1874 roku. 
Ich państwo zostało w krótkim czasie prze- 
kształcone w brytyjski protektorat. 


IV/V w. n.e. — na terenie obecnej południowej 
Mauretanii, Mali, zachodniego Nigru i Burki- 
na Faso powstają zalążki królestwa Ghany 
VIII w. — bagdadzki uczony Al-Fazari 
wzmiankuje o Ghanie jako „królestwie złota” 
X w. — Ibn Haukal opisuje Ghanę jako naj- 
potężniejsze państwo Sahelu; podkreśla 
również znaczenie handlu złotem 

ok. 1055 — Almorawidzi zajmują Sidżilma- 
sę i Audaghost 

1076/77 — Abu Bekr ibn Omar zajmuje sto- 
licę Ghany — Kumbi; władcy Ghany pozosta- 
ją na tronie w zamian za wysoki trybut 
1087 — Abu Bekr ibn Omar ginie w potycz- 
ce z jednym z plemion murzyńskich połu- 
dniowego Sahelu 

1203 — władca Soso, jednej z dawnych prowin- 
cji Ghany, najeżdża stolicę Ghany 

1240 — władca Mali Sundiata Keita likwi- 
duje królestwo Ghany 

ok. 1670 — lud Aszanti tworzy na wybrzeżu 
Zatoki Gwinejskiej wiele państw, z których 
najważniejsze to Akwamu i Denkira 

ok. 1700 — władca państwa Aszantów roz- 
poczyna jednoczenie państw plemiennych 
1701 — pod Feyiase armia Denkiry, najpo- 
ważniejszy przeciwnik zjednoczenia Aszan- 
tów, ponosi klęskę 

17641777 — Osei Kwadwo usiłuje zrefor- 
mować państwo Aszantów, coraz bardziej 
narażone na penetracje Anglików 

1874 — Aszantowie ulegają Brytyjczykom 
1896 — na terenie państwa Aszantów, na Zło- 
tym Wybrzeżu, powstaje protektorat brytyjski 
1901 - tereny byłego państwa Aszantów zo- 
stają włączone do kolonii Złotego Wybrzeża 


© Państwo Aszantów na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej 


0 Na terenie obecnej środkowej Ghany, 
Wybrzeża Kości Słoniowej i Togo zamieszku- 
je około 3,3 mln Aszantów, potomków afry- 
kańskiego ludu, który w 2 poł. XVII w. utwo- 
rzył na gruzach królestwa Ghany własne po- 
tężne państwo — Konfederację Aszanti 


Cywilizacje Afryki 
Zachodniej 


Do połowy XIX wieku dzieje Afryki najczęściej kojarzyły się z cywilizacją 
starożytnego Egiptu, a następnie z ekspansją islamu w północnej części 
kontynentu. Dopiero pod koniec XIX wieku sytuacja uległa zmianie. Wraz 
z rozwikłaniem licznych zagadek geograficznych europejscy podróżnicy 
dokonali zdumiewających odkryć archeologicznych, które jednoznacznie 
ukazały, że w wielu regionach Afryki istniały wysoko rozwinięte cywilizacje 
na długo przed przybyciem Arabów i Europejczyków. 


czasach kiedy w Europie trwało śred- 

niowiecze, w Afryce, na południe od 

Sahary, w krainie zwanej Sudanem, 
powstało kilka potężnych państw, z których Gha- 
na, Mali i Songhaj niewiele ustępowały rozwi- 
niętym krajom Europy i Azji. Drugą kolebką 
afrykańskiej państwowości było wybrzeże Za- 
toki Gwinejskiej, gdzie przez kilka stuleci do- 
minowały Benin i Kongo. Na południu, począw- 
szy od połowy XV wieku, niepodzielnie pano- 
wało imperium Monomotapa, skupione wokół 
miasta Zimbabwe. 


Mali 


O początkach tajemniczego królestwa Mali 
wiadomo bardzo niewiele. Jedynie historycy 
arabscy, Al-Jakubi w IX wieku i Al-Bakri w XI 
wieku wspominają, że w głębi lądu, nieco po- 
nad tydzień drogi od Senegalu znajduje się du- 
że królestwo, którego władcy noszą tytuł do, 
a wojownicy walczą, korzystając głównie z łu- 


f Począwszy od panowania Nare Fa Maga- 
na państwo Mali przez 200 lat powiększało 
swoje terytorium. Pod koniec XIV w. obej- 
mowało obszar dzisiejszej Gambii, Senega- 
lu, południowej Mauretanii, Mali, częściowo 
Nigru i Burkina Faso 


ków. Jednocześnie Al-Bakri stwierdza, że lud- 
ność opisywanego kraju przyjęła naukę Ma- 
hometa. Pierwszy władca Mali, o którym za- 
chowały się jakieś wiadomości, Nare Fa Magan 
z rodu Keita (1200-1218) panował na niewiel- 
kim terytorium w dolnym biegu Nigru, w oko- 
licach dzisiejszych wiosek: Niani, utożsamianej 
ze stolicą kraju, i Kangaba. 


W 1230 roku na tron Ma- 
li wstąpił Sundiata Keita. 
W 1235 roku w bitwie ro- 
zegranej nieopodal wioski 
Kulikoro rozgromił wojska państwa 
Soso, dowodzone przez samego wład- 
cę Sumanguru Kante. Zwycięstwo 
to otworzyło Sundiacie drogę do 
opanowania transsaharyjskich szla- 
ków handlowych. W 1240 roku Sun- 
diata podbił podupadłe królestwo 
Ghany, na którego terenie znajdo- 
wały się bogate złoża złota i ko- 
palnie soli. Następca Sundiaty, Ua- 
li, niedługo po objęciu tronu w roku 
1255, odbył pielgrzymkę do Mekki, 
uwiecznioną w kronice Ibn Chaldu- 
na. Po jego śmierci w kraju za- 
panował chaos dynastyczny, 
który dopiero w 1310 roku udało 
się opanować Abu Bekrowi II. Niestety, po 
dwuletnim panowaniu władca ów wiedziony 
ciekawością wybrał się w podróż morską, aby 
się przekonać, co kryje się po drugiej stronie 
Atlantyku. Utonął wraz z okrętami. Jego na- 
stępca Musa I opanował Tademekkę i Kuklę we 
wschodniej części Songhaju, a następnie pod- 
bił słynne z bogactwa miasta Timbuktu i Dżen- 
ne. Za panowania Musy I został ustalony we- 
wnętrzny porządek państwa. Najważniejszy był 
władca (mansa), który w czasie audiencji zasia- 
dał na tronie, ustawionym na podwyższeniu, 
bamba. Po obu stronach bamby leżały kły sło- 
niowe — symbol potęgi władcy i jego majestatu. 
Przed bambą stał urzędnik zwany duga, który 
mówił w imieniu władcy lub przekazywał mu 
prośby poddanych. Poddani, chcąc spojrzeć na 
dostojne oblicze, musieli padać na twarz i posy- 
pywać głowę piaskiem. Władcę zastępował 
kongoro-sigui. Musiał jednak liczyć się z wolą 
pierwszej żony władcy, a także z opinią dugi. 
Wymiar sprawiedliwości opierał się na lokal- 
nych prawach zwyczajowych, choć w miastach 
wiele do powiedzenia mieli ułemowie i najwyż- 
szy sędzia muzułmański kadi. Wokół dworu 
skupieni również byli oficjalni głosiciele chwa- 
ły dynastii i jej dziejów, grioci. 


© Musa I był najpotężniejszym władcą 
Mali w całej historii tego państwa. W odróż- 
nieniu od poprzedników nie próbował eks- 
perymentować w polityce wewnętrznej, ale 
oparł się na wypróbowanych mechanizmach 
władzy — tradycjach lokalnych i islamie 


W roku 1324 Musa I rozpoczął dwuletnią piel- 
grzymkę do Mekki, która przepychem przyćmi- 
ła wszystkie poprzednie pielgrzymki władców Ma- 
li do świętego miasta. Wielbłądy i tragarze Mu- 
sy I dźwigali tak wiele złota, że po dotarciu orsza- 
ku do Kairu cena tego kruszcu gwałtownie spad- 
ła. Sam sułtan Egiptu Malik en-Nasr przyjął na 
audiencji dostojnego pielgrzyma. W drodze powrot- 
nej Musa I szerzył islam, wznosząc liczne me- 
czety, między innymi w Gao i Timbuktu. Wypra- 
wa jednak zubożyła budżet państwa i król mu- 

siał zapożyczyć się u kupców. 
Kiedy umierał w roku 1337, 
sytuacja ekonomiczna kra- 
ju była zła. Wykorzysta- 
li to władcy Songhaju i za- 
przestali przysyłania danin. 

Na początku XV wieku 

obszar Mali znacznie się 

sg skurczył. Songhaj stał się 

ce niepodległym państwem 
GN i wkrótce zaczął domino- 
wać w tym regionie Świata. 

W 1433 roku pustynni ko- 
czownicy, Tuarego- 
wie, zajęli Timbuktu 
i Ualatę — dwa waż- 
ne ośrodki handlowe, 


e W społeczeństwie 
malijskim koń stano- 
wił oznakę statusu spo- 
łecznego, a jego właści- 
ciela zaliczano do klasy 
społecznej odpowia- 
dającej europejskiemu 
stanowi rycerskiemu 


w wyniku czego Mali utraciło kontrolę nad 
transsaharyjską wymianą. Z wolna niezależny- 
mi państwami zaczęły stawać jego dotychcza- 
sowe prowincje: Dżenne i Diara. W początkach 
XVI wieku Mali było jednym z kilku państe- 
wek na wybrzeżu atlantyckim. które raz po raz 
musiało okupywać się potężnym sąsiadom. 


Songhaj 


Według przekazu ustnego nad środkowym 
Nigrem zamieszkiwały trzy grupy plemienne: 
Sorko — trudniący się rybactwem, Gow — zawo- 
dowi myśliwi. i Gabibi — zajmujący się uprawą 
ziemi i hodowlą. Po pewnym czasie Sorko uza- 
leżnili od siebie Gow i Gabibi. wznieśli miasto 
Kukla i nakazali składać ujarzmionym sąsia- 
dom ofiarę straszliwej rybie. która jakoby za- 
mieszkiwała wody Nigru. Gow i Gabibi, prag- 
nąc zrzucić jarzmo Sorko, wezwali na pomoc 
jednego z berberyjskich wodzów Za AI Jama- 
niego. prawdopodobnie przybyłego aż z Jeme- 
nu. Tak rozpoczęła się epopeja władców Song- 
haju z dynastii Za. Podporządkowali sobie oni 
trzy skłócone ludy. Ich stolicą stał 
się ważny port handlowy nad Ni- 


© W XV w. dominującą pozy- 
cję wśród krajów Afryki Zachod- 
niej zdobył Songhaj. W następ- 
nym stuleciu skutecznie rywali- 
zowal o palmę pierwszeństwa 
4 Marokiem, jednak pod koniec 
XVI w. uległ jego armii i ponow- 
nie stał się podrzędnym państew- 
kiem afrykańskim 


grem, Gao. W XIII wieku Songhaj znalazł się 
w orbicie wpływów Mali. Niektórzy jego wład- 
cy próbowali wyzwolić się z tych więzów. 
Pierwszym z nich był Ali Kolen, który pragnąc 
odciąć się od polityki uległości swych poprzed- 
ników, zmienił nazwisko dynastyczne z Za na 
Sonni. W XIV wieku jednak Songhaj ponownie 
znalazł się pod zwierzchnością Mali. Dopiero 
około 1400 Sonni Mohammed Dao odzyskał 
większość utraconych terytoriów i pełnię suwe- 
renności. Prawdopodobnie w 1464 roku na tron 
wstąpił najwybitniejszy władca Songhaju, Son- 
ni Ali. Udało mu się wyrwać z rąk Tuaregów 
Timbuktu (1469) i Dżenne (1473). za co potom- 
ni nadali mu przydomek Wielki. Pomimo opo- 
zycji ułemów, których oskarżał o sprzyjanie Tu- 
aregom, Ali Wielki zdołał zjednoczyć pod swo- 
im berłem znaczny obszar wzdłuż środkowego 


ju. Askia Mohammed (panował w I. 1493 


ju. władcy Maroka postanowi- 


Nigru. Mimo nickwestionowanego autorytetu, 


jakim się cieszył, wszelkie spory plemienne 


oraz wypadki niesubordynacji rozwiązywał 
przy pomocy wojska. W listopadzie 1492 roku 
podczas wyprawy przeciwko krajowi Gurma 
(na południowym wschodzie) Ali Wielki utonął 
w rzece Komi. Po jego śmierci rozpętała się 
prawdziwa wojna o sukcesję. Wprawdzie więk- 
szość armii poparła syna zmarłego. Sonni Bara. 
ale jeden z wodzów. Askia Mohammed w poro- 
zumieniu z ułemami z Timbuktu wystąpił prze- 
ciwko prawowitemu następcy. W kwietniu woj- 
ska obu rywali spotkały się w pobliżu wioski 
Anfao. W krwawej bitwie armia Sonni Bara zo- 
stała rozbita. Niefortunny władca umknął z po- 
la bitwy jeszcze przed jej zakończeniem 
i schronił się w niewielkiej przygranicznej osa- 
dzie na prowincji kraju. Nowy władca Songha- 
529) 
laskawie darował mu życie. Aby utrzymać tron, 
postanowił nie drażnić armii, a zwłaszcza tej 
części, która popierała Sonni Bara. Pozostawił 
zatem dawny podział administracyjny i przywi- 
leje dowódców zarządzających prowincjami. 


m DMBORI 
c) 


e Legendarne Timbuktu przez 
wiele stuleci funkcjonowało ja- 
ko najważniejszy ośrodek hand- 
lowy na zachodniej Saharze. 
Stało się obiektem rywalizacji 
państw tego regionu 


Jedynie w północno-zachodniej 
części kraju wydzielił nowy okręg. 
Kurmina. który powierzył rodzo- 
nemu bratu, Amarowi Kamdiago. 
Wzmocnił również pozycję mu- 
zułmańskiego kleru. któremu prze- 
kazał większość 
kompetencji są- 
downiczych. W uznaniu jego 
zasług dla krzewienia islamu, 
podczas pielgrzymki do Mek- 
ki. w roku 1496. został uhono- 
rowany przez tamtejszych du- 
chownych szablą, białym tur- 
banem i zielonym beretem 

symbolami władzy. Na począt- 
ku XVI wieku Askia Moham- 
med ujarzmił kmąbmy lud Mos- 
si. narzucił zwierzchnictwo Ma- 
li, a następnie wyruszył na po- 
łudniowy wschód przeciwko 
ludom Hausa. Tu jednak spot- 
kała go przykra niespodzian- 
ka. Widząc osłabienie Songha- 


li zająć należące do niego ko- 


palnie soli na Saharze. Prawie przez 70 lat woj- 
ska marokańskie prowokowały incydenty gra- 
niczne i tylko zręczna dyplomacja songhajska 
pozwalała uniknąć konfrontacji zbrojnej. W ro- 
ku 159] roku sułtan Maroka wysłał jednak 
dwie silne ekspedycje, które w dwóch bitwach. 
pod Tondibi i Bambą. rozbiły armię Songhaju. 
Timbuktu i Dżenne dostały się w ręce Maro- 
kańczyków. 

W zachodnim Sudanie zapanował chaos po- 
lityczny. Usamodzielnione prowincje Songha- 


ju. niewielkie państewka plemienne Hausa, 


okrojone, choć nadal suwerenne Mali i koczow- 
nicze hordy raz po raz przemierzające pustynie, 
to wszystko składało się na krajobraz politycz- 
ny tej ongiś bogatej afrykańskiej krainy. Sułta- 
ni Maroka nie byli bowiem zainteresowani włą- 
czaniem w obręb swych granie wielkich połaci 
pustynnej ziemi, zadowalając się eksploatacją 
kopalń soli i złota oraz kontrolą handlu trans- 
saharyjskiego. 


Benin i Kongo 


Gdy w zachodnim Sudanie schodziły ze sce- 
ny politycznej kolejne imperia. nad Zatoką 
Gwinejską rozwijało się wiele organizmów po- 
litycznych. z których najbliższe europejskiemu 
pojęciu państwa były Benin i Kongo. Według 
chronologii zaczerpniętej z legend historia Be- 
ninu rozpoczęła się w XI wieku. kiedy to ple- 
mię Edo wysłało poselstwo do potężnego króla 
Jorubów. Oduduwy. aby pozwolił jednemu ze 
swych synów zasiąść na ich tronie. Tak też się 
stało. Na ziemie Edo przybył Oranmijana i po- 
ślubił miejscową arystokratkę Erinmwinde. 
która powiła mu syna Ewekę. To właśnie on zo- 
stał pierwszym na poły historycznym władcą 
Beninu. który. zdaniem badaczy, panował pod 
koniec XII wieku. Eweka przyjął miejscowy ty- 
tuł królewski oba i ustanowił radę koronną 
(uzama nihinron), w której zasiadło 7 znakomi- 
tych mężów. Piastowali oni swe godności doży- 
wotnio, a ich zadaniem było wybieranie nowe- 
go władcy i powoływanie urzędników. Około 
1440 roku tron Beninu objął Ewuare zwany 
Wielkim. Pod jego panowaniem Benin stał się 
silnym. scentralizowanym państwem na wzór 
europejski. Oprócz rady koronnej pojawiła się 
instytucja dotąd nicznana w Afryce — rada pań- 
stwa (egliaevbo nore). Obok lokalnych kultów 
władcy Beninu wprowa- 
dzili kult swojej osoby. 
Z czasem oba przejął część 
kompetencji rady koron- 
nej w zakresie obsadzania 
stanowisk urzędniczych. 
Sam zaczął mianować na- 
czelników prowincji. stoli- 
cy oraz jej poszczególnych 


e Wielu afrykańskich 
władców wyrosłych na 
animistycznej tradycji 
przyjęło islam i wprowa- 
dziło go wśród swoich pod- 
danych. Meczety i wie- 
życzki minaretów po dziś 
dzień są świadectwem 
islamizacji w północnej 
Afryce 


koniec XII w. — w Afryce Połu- 
|| dniowej na płaskowyżach Matabele 
i Maszona rozwija się silne państwo 
wokół ośrodka Zimbabwe, którego 


kultura promieniuje aż do wybrzeży 
Oceanu Indyjskiego. W Beninie pa- 
nuje pierwszy na poły historyczny 
władca Eweka 

1200 — władcą Mali zostaje Nare 
Fa Magan. który w wyniku podbo- 
jów powiększa kilkakrotnie tery- 
torium swego państwa 


ry obfitujące w pokłady złota 


Atlantyk, podczas której ginie 


handlowe Timbuktu i Dżenne 


sy świeci pustkami 


które zaczyna zagrażać Mali 


1433 — koczowniczy mieszkańcy pustyni, Tuaregowie, zdo- 


bywają Timbuktu 


ok. 1440 — władcą Beninu zostaje Ewuare zwany Wielkim, 
który dotychczasowy plemienny aparat zarządzania refor- 


muje na wzór europejski 


handlowe oraz misje 


w kraju wybuchają zamieszki 


| 1515 — do Beninu docierają pierwsi portugalscy misjona- 
rze. Wskutek oporu rdzennej ludności nie dochodzi do jego 


chrystianizacji 


1591 — wojska marokańskie pod Tondibi i Bambą rozbijają 
armię Songhaju. Timbuktu i Dżenne zostają przyłączone do 
Maroka, a Songhaj i pozostałe państewka Sudanu wpraw- 
dzie zachowują niezależność, ale całkowicie tracą znacze- 


nie polityczne 


1596 — w stolicy Konga, Mbanza Kongo, zostaje erygowane 
pierwsze afrykańskie biskupstwo ery nowożytnej. Miasto zosta- 


je przemianowane na Sao Salvador 


1230 — na tron w Niani, stolicy Mali, wstępuje Sundiata Kei- 
ta, który kontynuuje zaborczą politykę poprzedników 

1235 — Sundiata podbija sąsiednie państewko Soso, które leży 
w pobliżu kopalń soli i transsaharyjskich szlaków handlowych 
1240 — wojska malijskie zajmują Ghanę. Wkrótce Sundiata 
przyłącza do Mali większość jej terytoriów, zwłaszcza obsza- 


1310 — kolejny malijski władca, Abu Bekr II, przywraca 
spokój i porządek w państwie. Dwa lata później jako je- 
dyny z afrykańskich władców podejmuje wyprawę przez 


1312 — nowym władcą Mali zostaje Musa I. Historycy zgod- 
nie uznają go za twórcę potęgi państwa. Między innymi uza- 
leżnia od siebie Songhaj oraz zajmuje dwa bogate ośrodki 


1324 — Musa I odbywa wielką pielgrzymkę do Mekki. 
W świecie islamu postrzegany jest jako prawowity obrońca 
wiary w zachodniej Afryce. Jednak wyprawa okazuje się 
nader kosztowna i skarb państwa pod koniec panowania Mu- 


ok. 1400 — Songhaj staje się niezależnym królestwem, 


poł. XV w. — plemię Mbiru najeżdża Zimbabwe. Jego wo- 
dzowie stają się władcami państwa, które na początku na-- 
stępnego stulecia Portugalczycy nazwą Monomotapa 

1464 — rozpoczyna się okres panowania najpotężniejszego 
monarchy Songhaju, Sonni Alego, nazwanego Alim Wielkim. 
Odbiera on Tuaregom Timbuktu i Dżenne, a następnie jedno- 
czy większość plemion i państw wzdłuż łuku Nigru 

1472 — do wybrzeży Beninu dociera portugalska wyprawa 
Ruya de Sequciry. Tym samym zapoczątkowane zostają 
/ kontakty pomiędzy obu państwami 

1482 — Portugalczycy docierają do ujścia rzeki Kongo i na- 
wiązują stosunki z tamtejszym władcą Nzinga-A-Nkwu 
1485 — okręty portugalskie docierają do Angoli. Na terenie 
Konga istnieją wówczas pierwsze portugalskie faktorie 


1491 — władca Konga Nzinga-A-Nkwu wraz z rodziną przyj-- 
muje chrzest. Odtąd nosi imię Joio I (Jana I) 

1492 — podczas wyprawy wojennej przeciw państwu Gur- 
| ma ginie władca Songhaju Ali Wielki. Po jego śmierci 


© Rzeka Niger od 
wieków pełniła funk- 
cję żywicielki ludów 
Afryki Zachodniej. 
Wykorzystywano ją 
także do normalnych 
codziennych czynno- 
ści, m.in. prania 


dzielnic. W gospodarce 
Beninu oprócz rolnic- 
twa znaczną rolę odgry- 


wało rzemiosło, zwłaszcza obrób- 
ka drewna, brązownictwo i wy- 
rób przedmiotów skórzanych, dla- 
tego wielkim poważaniem cieszy- 
li się naczelnicy cechów, którzy 
niejako z urzędu zostawali dygni- 
tarzami. W roku 1472 do Beni- 
nu dotarło pierwsze poselstwo 
portugalskie Ruya de Sequciry. 
W 1481 roku, już po śmierci Ewu- 
ary, Alfonso d'Aveiro przywiózł 
do Beninu pierwszy transport bro- 
ni palnej. Ćwierć wieku później. 
w ślad za kupcami, do Beninu 
przybyli misjonarze z zamiarem 
chrystianizacji kraju. Wprawdzie 
ich nadzieje zawiodły, ale Benin 
nadal utrzymywał przyjazne sto- 
sunki z portugalskimi faktoriami 
handlowymi. którym w zamian za 
muszkiety i narzędzia dostarczał 
niewolników. Doszło nawet do te- 
go. że XV|-wieczni władcy Beni- 
nu opanowali język portugalski. 

W 1482 roku, a więc 10 lat po 
dotarciu do Beninu, Portugalczy- 
cy pojawili się u ujścia wielkiej 
rzeki Kongo. Dowódca wyprawy 
Diego Cio pozostawił na jej brze- 
gu garstkę misjonarzy, a z głów- 
nego portu. Mpindy, zabrał na po- 
kład delegację dygnitarzy kongij- 
skich i odpłynął z nimi do Euro- 
py. Na obszarze ujścia Konga już 
od kilku stuleci istniało państwo, 
na czele którego stał mana — od- 
powiednik europejskiego monar- 
chy. Pierwszym maną był legen- 
darny Lukeni, który początkowo 
rządził na niewielkim skrawku pół- 
nocnego brzegu Kon- 
ga. Po kłótni z oj- 
cem opuścił rodzin- 
ne strony i przeniósł 
się wraz z grupą zwo- 
lenników na połu- 
dniową stronę ujścia. 
Tam założył włas- 
ne państewko, które 
z czasem objęło ob- 
szar całego dolne- 
go biegu rzeki. We- 
dle tradycji ustnej 
stolicą państwa zo- 
stała „Góra Podzia- 
łu” (Mongo Kaila), 
miejsce, na którym Lukeni miał 
jakoby dokonać podziału admini- 
stracyjnego kraju na prowincje. 


Podział ów. jak się wydaje, odpowiadał także 
plemiennej strukturze społeczeństwa. Tak więc 
Mpemba, Nsundi, Mpangu. Mbata, Mbamba, Sojo 
i Wenbo były nie tylko jednostkami terytorial- 
nymi, ale także obszarami pozostającymi we wła- 
daniu plemion, od których zresztą utworzone 
zostały nazwy prowincji. W czasie pierwszej wi- 
zyty Portugalczyków władcą Konga był Nzin- 
ga-A-Nkwu, a stolicą państwa — Mbanza Kon- 
go, leżące nieopodal „Góry Podziału”. Oprócz 
stolicy w rękach many pozostawała prowincja 
Wenbo, natomiast w pozostałych prowincjach 
władzę sprawowali naczelnicy. Mana miał do 
pomocy radę królewską, a do utrzymania porząd- 
ku liczną gwardię przyboczną. W stolicy spełnia- 


ft Oba przedstawiany był najczęściej w po- 
zycji stojącej, w otoczeniu świty. Udekoro- 
wany piórami, w zbroi i paradnym hełmie 
na głowie, miał wzbudzać bojaźń nie tylko 
wśród poddanych, ale i posłów, którzy licz- 
nie odwiedzali jego dwór w Beninie 


ła ona funkcję policji. Żródło przychodów pań- 
stwa stanowiły daniny w płodach rolnych, zwie- 
rzętach, niewolnikach i kości słoniowej dostar- 
czał na dwór władcy. Mana pobierał też cła, 
opłaty sądowe, a poddani byli zobowiązani do 
wykonywania określonych usług na rzecz dwo- 
ru i administracji. Władca zacho- 
wał ponadto monopol na zbiór 
muszelek nzimbu, używanych ja- 
ko miejscowa waluta. Podstawo- 
wą jednostką administracyjną. 


© Sława rzemieślników Beni- 
nu wybiegała daleko poza re- 
jon Zatoki Gwinejskiej. Cenio- 
no zwłaszcza ich rzeźby z brązu 
i twardego drewna. Od XVI w. 
tradycyjne motywy afrykańskie 
(władcy, bóstwa, demony) zosta- 
ły wzbogacone o reliefowe wi- 
zerunki żołnierzy portugalskich 


oprócz prowincji, była wieś. Na jej czele stał naj- 
częściej najstarszy mieszkaniec sprawujący funkcję 
naczelnika (nkulutu). Tak więc w przeciwieństwie 


© Państwo Kongo zajmowało po- 
czątkowo żyzne tereny wokół ujścia 
rzeki o tej samej nazwie. Z, czasem 
w wyniku ekspansji jego obszar po- 
większył się o tereny w dolnym bie- 
gu rzeki i część środkowego dorzecza 


do urzędników wyższych szczebli nie 
pochodził z nominacji. 

W 1487 roku Nzinga-A-Nkwu po- 
prosił władcę Portugalii Jana II o przy- 
słanie do Konga cieśli, budowniczych 
oraz misjonarzy. Zapewne już wte- 
dy dojrzała w nim decyzja do przy- 
jęcia chrześcijaństwa. Choć jej mo- 
tywy do dziś pozostają niejasne, wie- 
lu badaczy sądzi, że mana chciał po- 
służyć się Portugalczykami w walce 
z plemionami ościennymi, a być mo- 
że i opozycją wewnętrzną. Inni skła- 
niają się ku poglądowi, że nowa re- 
ligia była atrakcyjną alternatywą wo- 
bec pierwotnych wierzeń, które nie 
wystarczały już do scementowania 


rodzącego się państwa. 3 maja 1491 roku Nzin- 
ga-A-Nkwu przyjął wraz z rodziną | częścią 
dostojników chrzest, podczas którego nada- 
no mu imię Jodo I (Jan 1). Przez cały XVI wiek 
Kongo prowadziło ożywiony handel z Portu- 
galczykami, głównie zbywając niewolników 
za broń i różne akcesoria techniczne. Mimo 


iż chrystianizacja Konga 
okazała się dość nietrwa- 
ła i większość klanów po- 
wróciła do dawnych wie- 
rzeń, stosunki z Portuga- 
lią układały się pomyśl- 
nie. W roku 1596 powsta- 
ło w stolicy kraju biskup- 
stwo, a miasto zostało prze- 
mianowane na Sado Sal- 
vador. 


© Trudno jednoznacznie 
orzec, jaką rolę odgrywa- 
ła wieża stożkowa w cen- 
trum Wielkiego Zimbabwe. 
Zapewne oprócz funkcji 
reprezentacyjnej była dos- 
konałym miejscem do ob- 
serwacji miasta i okolicy 
przez straż pałacową 


Wielkie Zimbabwe 


W 1485 roku Portugal- 
czycy dotarli do wybrze- 
ży swojej późniejszej ko- 
lonii, Angoli. Nie wiedzie- 
li wówczas, że w głębi lą- 
du, na południowym wscho- 
dzie, rozwija się wspania- 
ła kultura wokół wielkie- 


e Mana Konga nie czuł 
respektu przed portuga|l- 
skimi posłami. Stając 
przed jego obliczem, mu- 
sieli oddawać należną mu 
cześć, podobnie jak posło- 
wie afrykańscy 


go miasta Zimbabwe. Podobnie jak w wy- 
padku innych państw afrykańskich, po- 
czątki Wielkiego Zimbabwe giną w mro- 
kach dziejów. Wiele danych wskazuje, 
że przyczyną powstania silnego ośrod- 
ka państwowego na wyżynach Matabe- 
le i Maszona (dzisiejsze Zimbabwe) na 


przełomie XII i XIII wieku był masowy 
napływ ludów Bantu, które wymieszały 
się z miejscową grupą etniczną Karan- 
ga. Wzrost zaludnienia, utworzenie się 
nowych grup społecznych w związku 
z ożywieniem wymiany, konkurencja 
i nierzadko zbrojna rywalizacja, dopro- 
wadziły do przekształcenia się wiejskich 
osad w zalążki miast, a następnie miast 
ufortyfikowanych. W późniejszym okre- 
sie główny ośrodek miejski, Wielkie Zim- 
babwe, podporządkował sobie mniejsze 
miasta i wioski, stając się stolicą scentra- 
lizowanej monarchii. O jej świetności mo- 
gą świadczyć ruiny kamiennych murów, 
domów i budowli z wypalanej cegły, w tym 
pozostałości królewskiego pałacu. Odna- 
lezione wyroby ze złota, m.in. bransole- 
ty, naszyjniki, szpile, paciorki i blaszki do- 
wodziły wysokiego kunsztu miejscowych 
rzemieślników. W połowie XV wieku 
całym regionem wstrząsnęły walki, których 
przyczyną było wyczerpanie się złóż so- 
li na terenach zamieszkanych przez ple- 
mię Mbiru. Władca tego bitnego ludu, Nyatsim- 
ba Mutota, postanowił uzupełnić dotkliwe bra- 
ki niespodziewanym atakiem na bogatych są- 
siadów. Podbój Wielkiego Zimbabwe okazał się 
jednak nie lada zadaniem. Walki kontynuował 
syn Mutoty, Matope, który zjednoczył pod 
swym panowaniem znaczną liczbę plemion za- 
mieszkujących środkowy i dolny bieg Zambezi. 
Kamienne miasta zostały wówczas wzniesione 
w Ruandze i Nhunguzie. W 1506 roku portugal- 
ski podróżnik Diego de Alcancove w liście do 
swego króla po raz pierwszy pisze o Wielkim 
Zimbabwe południowoafrykańskim imperium, 
które nazywa Monomotapa od imienia ówczes- 
nego władcy tych ziem Monomotapy. W jego 
informacji najważniejsze były 
dane dotyczące bogatych ko- 
palń złota oraz portów na 
południowo-wschodnim 
wybrzeżu Afryki u ujść 


e Władca Wielkie- 
go Zimbabwe, Mono- 
motapa, miał tylko te- 
oretycznie władzę ab- 
solutną, w praktyce 
bowiem była ona zależ- 
na od uznania ludu i dzie- 


Zambezi i Limpopo, do których 
docierały okręty z Arabii, In- 
dii, a nawet z Chin. 

Różnie przebiegały koleje 
losów państw Afryki. Zbytnia 
ufność wobec Europejczyków, 
chciwość miejscowych wład- 
ców i wewnętrzne waśnie spra- 
wiły, że począwszy od XVIII wie- 
ku stawały się one łupem euro- 
pejskich kolonizatorów. W re- 
zultacie na początku XX wie- 
ku na całym kontynencie afry- 
kańskim pozostały tylko dwa 
w pełni niepodległe kraje: Libe- 
ria i Etiopia. 


1 Wruinach Angkor Wat na każdym kroku 
można spotkać symbole i wyobrażenia religij- 
ne. Buddyzm zakorzenił się na dobre w pań- 
stwie Khmerów na przełomie VII i VIII w. 


gólne znaczenie ze względu na położenie 

na głównym szlaku handlowym łączą- 
cym cesarstwo chińskie z Indiami i południową 
strefą krajów śródziemnomorskich. Wyprawy 
kupców hinduskich zaowocowały powstaniem 
na obszarze Indochin licznych państewek, wy- 
kształconych z wcześniej istniejących faktorii 
handlowych. Początkowo zależne od macierzy- 
stych krajów indyjskich, z czasem stały się nie- 
mal zupełnie samodzielne. Hinduscy przybysze 
nie zamierzali zakładać kolonii złączonych 
z metropolią trwałymi więzami. Powstawanie 
państewek miało charakter spontaniczny, a do- 
piero dostrzeżone korzyści z faktu ich istnienia 
wpłynęły na dalszy rozwój polityczny całych 
Indochin. 


| ółwysep Indochiński zawsze miał szcze- 


Początki państwowości 


Przez pierwszych sześć stuleci naszej ery re- 
jon dzisiejszej Kambodży zajmowało hindui- 
styczne królestwo, znane z chińskiej wersji 
swojej nazwy — Funan. Jak głosi stara legenda, 
pierwotnie całym obszarem zarządzała piękna 
królowa o imieniu Wierzbowy Liść. Opierała 


Królestwo Khmerów 


W 1861 roku francuski przyrodnik Henri Mouhot, przemierzając bezdroża 
kambodżańskiej dżungli, natrafił na monumentalne ruiny kamiennych świątyń 
i pałaców otoczonych wieńcem blankowanych murów obronnych. Spod grubej 
warstwy tropikalnej roślinności, która niepodzielnie panowała nad ruinami, 
wyrastały majestatyczne wieże, a u ich podnóża leżały potrzaskane kamienne 
lwy, strzegące niegdyś dostępu do siedziby władcy bądź przybytku bóstwa. Kie- 
dy Mouhot opisał swoje sensacyjne odkrycie, we Francji przypomniano sobie 

o wcześniejszych, siedemnastowiecznych relacjach podróżników, którym ze 
względu na wyjątkowość znaleziska nie dawano wiary. W drugiej połowie 
XIX wieku sytuacja była jednak inna. Rząd francuski miał ogromne wpływy 

w całych Indochinach, a ówczesna moda na wszelkie odkrycia archeologiczne 
sprawiła, że żywo zainteresował się dalszym badaniem przeszłości tego obszaru. 
Dlatego też zgodził się finansować kolejne ekspedycje, mające na celu wyjaśnie- 
nie zagadki tajemniczych ruin. Na efekty nie trzeba było zresztą długo czekać. 
Dość szybko badacze ustalili, że odnalezione miasto to zaginiona stolica dawne- 


go królestwa Khmerów — Angkor. 


% Dopiero w XX w. podjęto decyzję o restauracji olbrzymiego zespołu architektonicznego 
Angkor Wat (ponad 80 świątyń i rezydencji władców), która prowadzona jest obecnie pod pa- 


tronatem UNESCO 


się zakusom licznie przypływających na jej wo- 
dy zalotników, zatapiając łodzie śmiałków i po- 
zbawiając ich dobytku. Jeden z przybyłych wszak- 
że nie dał się złapać w zasadzkę 
powabnej władczyni. Był nim 
młody Hindus o imieniu Kaun- 
dinja, którego nawiedził we 
śnie duch i kazał mu przybyć 
na owo niegościnne wybrzeże 
na wschodzie, przedtem jednak 
polecił zabrać cudowny łuk 
i strzały. Tak też się stało i gdy 
bohater dotarł na miejsce 


e Imponująca droga, na 
końcu której znajdował się 
wspaniały Angkor Wat, mia- 
ła uzmysłowić pielgrzymom 
potęgę bóstwa i przygotować 
ich na spotkanie z miejscem 
świętym 


przeznaczenia, wywiązała się między nim 
a królową zaciekła walka, w której zwyciężył 
dzięki swemu łukowi. Łódź królowej poszła na 
dno, a ona sama wpadła w ramiona swego po- 
gromcy. lch związek zapoczątkował dzieje 
królestwa Funan, w którym wszyscy żyli szczęś- 
liwie i nikomu niczego nie brakowało. W hi- 
storiografii znanych jest kilka wersji legendy 
o powstaniu pierwszego państwa na terenie 
Kambodży, wszystkie jednak łączy zawarty 
w nich wątek miłosny. 

Pierwszym na poły legendarnym, na poły 
zaś historycznym władcą Funanu był Fan Szy- 
-man, który jakoby miał podbić większość bli- 
żej nie określonych krajów sąsiednich. Fan 
Szy-man poległ jednak w czasie wyprawy na 
Czen-lin, Granicę Złota. Nazwę tę nadawano 
złotonośnym obszarom rozsianym na terenie ca- 
łych Indochin, tak więc lokalizacja śmierci pierw- 
szego króla Funanu nastręcza nie lada trudności. 
W 243 roku następca Fan Szy-mana, Fan Czan, 


$ I w. — na terenie dzisiejszej Kambodży po- 7 
/ wstaje hinduistyczne królestwo Funan K 
/ 243 — władca Funanu Fan Czan wysyła po- f 
selstwo na dwór chiński, co staje się po- £ 
» czątkiem regularnych kontaktów między 
$ obu krajami Ę 
/ ok. 280 — władca Funanu Fan Siin wraz £ 
* z sojusznikiem królem Czampy Fan Siun- 7 
$ giem najeżdżają Tonkin A 
3 549 — Bhawawarman, władca Czenli, na- * 
$ jeżdża Funan; początek rządów Khmerów $ 
| na terenie dzisiejszej Kambodży ĘĄ 
| 706 — na skutek wojny domowej Czenla zo- 
A staje podzielona na Lądową (Górną) i Wod- 5 
| ną (Dolną) ć 
5 802 — na tron Czenli wstępuje Dżajawar- £ 
* man II, który przeszedł do historii jako za- f 
| łożyciel królestwa Angkor 
51113 - Surjawarman II koronuje się na 
| króla Angkoru po odsunięciu od władzy sę- * 
s dziwego stryja; władca ten był twórcą £ 
» pierwszego miasta o nazwie Angkor (Ang- % 
* kor Wat) 
31177 -— flota państwa Czampy przewozi | 
| Mekongiem „desant”, który zajmuje Ang- $ 
$ kor; miasto zostaje zniszczone Ę 
| 1180-1190 — Dżajawarman VII buduje no- * 
| wą stolicę o nazwie Angkor Thom ; 
/1218 — śmierć Dżajawarmana VII; roz- ? 
$ poczyna się powolny upadek królestwa £ 
/ Khmerów Ą 
* 1296 — władcy Khmerów odrzucają żąda- £ 
nie wielkiego chana złożenia mu hołdu; $ 
/ Mongołowie zaczynają jawnie popierać £ 
| wrogów Khmerów Ę 
ś 1350 — książę tajski Uthong wznosi stolicę * 
| syjamskiego królestwa Ajutthaję ń 
| 1352 — Uthong, późniejszy król syjamski 
/ Rama Thibodi I, atakuje Khmerów i po raz 
| pierwszy zagraża Angkorowi 5 
/ 1388 — kolejny atak Tajów doprowadza ich 

* pod mury Angkoru 
5 1432 — na skutek zdrady i dezercji miasto ? 
5 Angkor zdobywają Tajowie (Syjamczycy); f 
| ludność jego zostaje deportowana bądź po- 6 
* rzuca domy; ruiny miasta zupełnie pusto- 

| szeją 


wysłał poselstwo bogato wyposa- 
żone w dary na dwór cesarza chiń- 
skiego, co potwierdzają chińskie 

kroniki. Przyjęcie, jakie zgotowa- 

no posłom Funanu w stolicy Chin, 

świadczyło o żywym zaintereso- 
waniu cesarstwa południowym są- 
siadem. W drugiej połowie III wie- 
ku Funan zaczęli często odwiedzać 
chińscy wysłannicy, których zadaniem 
było sporządzanie dokładnych sprawo- 
zdań o tym, co dzieje się w królestwie. 
W jednym z takich raportów chiński autor 
wyraził zdumienie, że podatki w Funanie 
uiszcza się w szlachetnych kruszcach 


© Pierwotnie Angkor Wat oprócz pełnienia 
funkcji obronnych miał być także sanktu- 
arium uwielbianego przez króla Surja- 
warmana II boga Wisznu. Władca 

ów był zresztą przekonany, że jest 
nowym wcieleniem tego boga 


4 


©. Khmerowie byli społe- 
czeństwem bardzo zabo- 
bonnym; rzeczywistość 
i mity często mieszały się 
w ich historycznej świado- 
mości. Posągi olbrzymów 
zdobiące aleje w różnych 
khmerskich miastach 
miały ustrzec państwo 
przed wszelkim zagroże- 
niem z zewnątrz 


i perłach, a srebrna zasta- 
wa gości na stołach nawet 
najuboższych domów. Re- 
lacje o dostatku Funanu 
nie były przesadzone. Sieć kanałów nawadnia- 
jących zapewniała doskonałe plony, a kopalnie 
obfitowały w płytko zalegające złoża złota 
i srebra. Położenie na szlakach handlowych da- 
wało ogromne profity już choćby z samego fak- 
tu przebywania na terenie Funanu ogromnej 
rzeszy kupców. Nic zatem dziwnego, że na te 
bajeczne bogactwa zazdrośnie spoglądali za- 
równo cesarze chińscy, jak i niektórzy władcy 
królestw z nim sąsiadujących. Nikt jednak na 
razie nie mógł bądź nie chciał zadzierać z naj- 
potężniejszym królestwem Indochin. 

W 280 roku władca Funanu Fan Siin, 
będąc w sojuszu z królem Czampy 
Fan Siungiem, najechał innego są- 
siada — Tonkin. Później w wyniku 
niesnasek pomiędzy sprzymie- 
rzeńcami Czampa popadła w za- 
leżność od Funanu i przestała być 
niepodległym krajem. Najważniej- 4 
szym wasalem dla dalszych losów 
Funanu okazało się prawie niezna- 
ne królestwo nad środkowym Me- 
kongiem — Czenla, stanowiące wła- 
ściwą ojczyznę Khmerów. 


Narodziny potęgi Khmerów 


W V wieku nastąpiło załamanie pomyślnej 
koniunktury Funanu. Państwo zajmowało zbyt 
rozległy obszar, aby można było skutecz- 

nie kontrolować jego prowincje 
i chronić granice. W miastach 
ludność oddawała się rozryw- 
kom, hazardowi i rozpuście, 
a skorumpowani urzędnicy stara- 
li się jak najwięcej z dochodów 
skarbu państwa przerzucić do 
prywatnej kieszeni. Kanały na- 
wadniające, które były chlubą 
Funanu i stanowiły gwarancję dobrych 
plonów, przestano oczyszczać, tak że 
w krótkim czasie stały się nieprzepu- 
stowe i wymagały co pewien czas doraż- 
nego udrażniania. W początkach wieku 
VI sytuacja w państwie była na tyle 
niekorzystna, że władcy Czenli wycze- 


© Obok uroków życia nocnego 
w Angkor Wat kwitło również boga- 
te życie religijne, jakże odległe od 

świeckiego. Świadczą o tym licz- 
ne przedstawienia modlących 
się lub medytujących ascetów 


kiwali tylko dogodnego momentu do ataku. 
Upragniona chwila nadeszła w 549 roku, kiedy 
to rejon środkowej Kambodży nawiedziła nie 
spotykana dotąd powódź. Wielu mieszkańców 
Funanu uciekło i przeniosło się w niedostępne 
góry. pozostawiając wyludnione państwo pod 
opieką słabych garnizonów. Władca Czenli 
Bhawawarman, nie czekając, wyruszył na Fu- 
nan i w jednej szybkiej kampanii zdobył całe 
królestwo. Nie zadowolił się jednak Funanem. 
Razem z bratem, zdolnym taktykiem Czitrase- 
ną, rozpoczął podbój północno-zachod- 
nich rubieży dawnego Funanu, gdzie 
w krótkim czasie udało mu się 
ujarzmić trzy królestwa: Cak 
Rankapurę, Bhimapurę i Amo- 
ghapurę. Także Czampa przyję- 
ła zwierzchnictwo pierwszych 


© Siwa oznacza wprawdzie 
„łaskawy”, jednak uosabia 
także ciemne siły zdolne przy- 
nosić śmierć, zagładę i chorobę. 
Nic więc dziwnego, że w panteo- 
nie Khmerów toczących nieustan- 
ne wojny bóg ten należał do trójcy 
najważniejszych bóstw 


władców khmerskich. W końcu imperium ich 
objęło niemal cały Półwysep Indochiński. od 
Zatoki Bengalskiej do Morza Południowochiń- 
skiego wraz z większą częścią Półwyspu Malaj- 
skiego. Potomkowie Bhawawarmana ugrunto- 
wali religijną pozycję hinduistycznej trójcy: Si- 
wy. Wisznu i Brahmy, choć odznaczali się 
w tym czasie dużą tolerancją religijną, okazy- 
waną zwłaszcza licznie napływającym misjona- 
rzom buddyjskim. Jako politycy byli raz lepsi, 
raz gorsi, na razie jednak nic nie zagrażało im- 
perium stworzonemu przez Bhawawarmana. 
Dopiero na początku VIII wieku doszło do nie- 
snasek pomiędzy arystokratycznymi rodami, 
w których niepoślednią rolę odegrały dwie ga- 
łęzie panującej dynastii: starsza (tak zwana 
księżycowa) Anindipatury i młodsza (zwana 
także słoneczną) $ambhupury. W wyniku woj- 
ny domowej, jaka ogarnęła cały kraj, w 706 ro- 
ku Czenla rozpadła się dwie odrębne krainy: 
Czenlę Lądową zwaną także Górną i Czenlę 
Wodną określaną jako Dolna. Czenla Górna, 
utożsamiana z pierwotną ojczyzną Khmerów, 
była bardziej zwarta etnicznie i ona głównie 
przejęła ich dorobek kulturalny. Czenla Dolna 
stanowiła w owym czasie mozaikę etniczną, 
w której nie brakowało elementów chińskich, 
a nawet arabskich. 


ft. Słynne wieże w kształcie pąków lotosu strzegły miasta przed 
wszelkimi intruzami, a posępne mury i fosy pełne krokodyli od- 
straszały nawet najbardziej żądnych bogactw najeźdźców 


W VII wieku na południu wzrosło w siłę 
hinduistyczne państwo Króla Gór i Pana Wysp 

Zabag, rządzone przez indyjskiego mahara- 
dżę z dynastii Śailendrów. Kraj ów zajmował 
południową część Półwyspu Malajskiego. jak 
również liczne wyspy położone na południe od 
niego, z których największymi były Sumatra 
i Jawa. Na Jawie zresztą maharadża Zabagu 
ulokował swoją stolicę. Ponieważ podstawą po- 
tęgi Zabagu była flota, przeto jego władca nie 
wzdragał się przed powiększaniem swoich do- 
chodów z handlu — piractwem. W tym okresie 
na usługach królewskich pozostawał legendar- 
ny korsarz Sulejman, który pozostawił wielce 
interesującą opowieść o stosunkach maharadży 
z panami Czenli. Według niej w czasie walk 
wewnętrznych w Czenli jeden z władców 
młodszej dynastii w porywie zawiści zażądał 
głowy maharadży na półmisku. Skwapliwi 
szpiedzy prędko poinformowali o tym władcę 
Zabagu, który postanowił ukarać młodego króla 


jakiego tamten do- 


© Wiele reliefów 
przedstawia sceny 
z życia codziennego. 
Na ich podstawie 
archeolodzy i histo- 
rycy mogli odtwo- 
rzyć zajęcia, zwy- 
czaje i ubiory khmer- 
skiej ludności 


i zgotował mu los, 


magał się dla niego. 
W tym celu najechał 
Czenlę, wpływając 
na swych zwinnych 
żaglowcach w górę Mekongu, aż niepostrze- 
żenie dotarł do stolicy państwa. Najciekawsze 
w tej opowieści jest to, że maharadża Zabagu 
miał rzekomo wcześniej wysłać tajnych po- 
słańców do przedstawicieli rady królewskiej 
Czenli i obiecać im, że poza królem nikt nie 
ucierpi z powodu jego gniewu. Trudno orzec, 
na ile opowieść Sulejmana jest prawdziwa, 
fakt jednak najazdu na Czenlę w owym czasie 
nie budzi wątpliwości. Inwazji sprzyjało to. że 
państwo khmerskie przeżywało w VIII wieku 
głęboki kryzys wewnętrzny. 

W 802 roku na tron wstąpił 
Dżajawarman II, jeden z naj- 
wybitniejszych władców w ca- 
łej historii khmerskiego pań- 
stwa. Pierwszym jego krokiem 
było ponowne zjednoczenie 
Khmerów. Polityka dynastycz- 
na Dżajawarmana II opiera- 
ła się początkowo na antago- 
nizowaniu pretendentów do 
tronu z południa przeciwko 
kandydatom z północy do 
czasu, aż będą na tyle osłabie- 
ni. że uda się ich pokonać. 
Dzięki takim zabiegom Dża- 
jawarman II zapewnił sukce- 
sję synowi, a w konsekwencji 
dalszym potomkom dynastii. 
Będzie ona zresztą rządzić 
w zjednoczonym królestwie 
Khmerów przez kolejne sześć- 
set lat aż do zajęcia go przez 
Tajów. Następnie król. pomny upokorzenia, ja- 
kiego doznał jego przodek od władcy Zabagu, po- 
stanowił definitywnie uniezależnić się od „opieki” 
Śailendrów. Historycy nie wspominają o większej 
wojnie pomiędzy obu państwami w tym czasie, 
można jednak z dużą dozą pewności przyjąć, 
że władca Khmerów niczyim wasalem wówczas 
już nie był. Dżajawarman II okazał się również 
niezwykle pomysłowy na polu religii. Wpro- 
wadził obok istniejących religii także kul dewara- 
dży, czyli ubóstwienie swojej osoby. Odtąd jego 
następcy, obejmując tron, automatycznie stawali 
się bogami, a wszelkie nawet najbardziej niepo- 
pularne decyzje nie podlegały dyskusji. gdyż 


© Bramy stanowiły niezwykle istotny ele- 
ment architektoniczny, a zarazem symbo- 
liczny w kompleksie budynków świątyn- 
nych, np. główne wejście do przybytku Wi- 
sznu znajdowało się na zachodniej stronie, 
zwrócone w kierunku świata zmarłych 


posiadały mandat niebios. Symbol królewskiej, 
męskiej potęgi — lingam. który wcześniej funk- 
cjonował jako dynastyczny talizman, stał się 
przedmiotem kultu państwowego. Ogromna 
rzesza kapłanów rozpoczęła służbę w orszaku 
adorantów władcy, stając się z wolna specjalną 
kategorią urzędników. Całe zastępy artystów 
na licznych płaskorzeżbach i w inskrypcjach 
wielbiły zarówno czyny władcy, jak i przymio- 
ty jego ciała, ducha i umysłu. Wszystkich zre- 
sztą następców Dźajawarmana II cechowało 
bałwochwalcze samouwielbienie, przybierają- 
ce niekiedy wręcz groteskowy wymiar. Najbar- 
dziej jako propagandysta zasłynął, skądinąd 
wybitny władca, Jaśowarman. Inskrypcja na 


jego cześć sławiła go w taki oto sposób: „Kie- 


dy Stwórca spojrzał na niego, ogarniał go 
podziw i zapytywał sam siebie: po cóż stwo- 
rzyłem sobie rywala?”. Wprowadzenie dewa- 
radży wiązało się niewątpliwie w pierwszym 
okresie ze zrzuceniem zwierzchnictwa Śailen- 
drów. Król bowiem, uznając się za boga, po- 
kazał ówczesnemu światu, że nie uznaje niko- 
go nad sobą. Społeczeństwo khmerskie wyjąt- 
kowo spokojnie przyjęło narzucony kult 
władcy. Trzeba pamiętać, że w tym czasie, po 


©. Angkorczycy przywiązywali ogromną wa- 
gę do rozrywki. Szczególnymi względami da- 
rzyli piękne tancerki, które co wieczór umila- 
ły biesiady wysoko urodzonym Khmerom 


serii lokalnych zwycięstw, król był bardzo po- 
pularny w kręgach wojskowych, a także wśród 
przeważającej części zwykłych poddanych: rol- 
ników i rzemieślników. Arystokracja z kolei, 
piastując liczne urzędy dworskie, z których 
czerpała sute apanaże, nie była zainteresowana 
w przeciwstawianiu się władcy. Układ wydawał 
się stabilny. Dżajawarman II zasłynął również 
jako budowniczy baraji, specjalnych zbiorni- 
ków wodnych. Ich konstrukcja polegała na tym, 
że zamiast wykopywania dołów budowano 
wielkie groble otaczające zbiornik. Dno baraji 
znajdowało się zatem na powierzchni gruntu, 
a otaczające Ściany były znacznie wyżej. Gdy 
poziom wody w zbiorniku podnosił się powyżej 
poziomu ścian, woda przelewała się przez nie 
i spływała na okoliczne pola ryżowe. Gdy po- 
ziom był niższy, wówczas otwierano specjalne 
śluzy i woda mogła bez przeszkód dołem nawa- 
dniać pola. System baraji nie był wymysłem 
Dżajawarmana II, władca ten doprowadził jed- 
nak do jego znacznej rozbudowy. Odnowił tak- 
że sieć kanałów nawadniających. Mimo że hi- 
storycy uznali go za założyciela królestwa Ang- 
kor, nie był w rzeczywistości budowniczym 
miasta o tej nazwie. Błędne przekonanie to 
wzięło się stąd, że zbudował Mahendrapurę, le- 
żącą w odległości około 
pięćdziesięciu kilometrów 
na północny wschód od przy- 
szłego miasta Angkor. Pierw- 
szą stolicę państwa Khmerów 
o tej nazwie wybudował do- 
piero w XII wieku Surjawar- 
man II, który w 1113 roku po- 
zbawił tronu swego sędziwe- 
go stryja i stłumił liczne bunty 
chłopskie, jakie nieustannie 
wybuchały w różnych dziel- 
nicach khmerskiego króle- 
stwa. Angkor Wat, bo tak 


brzmiała pełna nazwa tego obiektu, był naj- 
większym zespołem sakralnym świata, zajmu- 


jącym powierzchnię wielokrotnie większą od 


Watykanu. Pomyślany początkowo jako sank- 
tuarium Wisznu (za inkarnację którego uważał 
się Surjawarman II), rychło stał się miastem ki- 
piącym życiem, w którym co noc odbywały się 
dzikie hulanki, w dzień zaś kwitło życie religij- 
ne w licznych świąty- 
niach przeróżnych kul- 
tów. W kręgach dwor- 
skich dość modne stało 
się zażywanie opium, 
a także innych środków 
odurzających, o których 
Khmerowie posiadali 
sporą wiedzę. 

W 1170 roku wład- 
ca Czampy Dżaja In- 
drawarman wydał roz- 
kaz swoim wojskom za- 


© ft Na płaskorzeźbach w Angkor Thom 
widnieją świadectwa licznych zwycięskich 
kampanii jego założyciela Dżajawarmana VII. 
Czynom tym poświęcona jest w całości słynna 
Brama Zwycięstwa 


atakowania państwa Khmerów. Po siedmiu 
latach walk jego flota wpłynęła wreszcie 
w deltę Mekongu i posuwając się w górę rze- 
ki, w niedługim czasie osiągnęła Angkor. 
Miasto było pozbawione jakichkolwiek umoc- 
nień od strony wody, dlatego armia Czamów 
bez trudu wdarła się na jego piękne ulice. 
Doszło do straszliwej rzezi mieszkańców, 
nie oszczędzano bowiem nikogo: ani kobiet, 
ani dzieci, ani starców. Fosy otaczające mu- 
ry pełne były krokodyli, które łapczywie rzu- 
cały się na spadające ciała. Potem przystą- 
piono do systematycznego rabunku bogatego 
miasta. Zrywano nawet co cenniejsze dary ze 
ścian świątyń. Tysiące mieszkańców, którzy 
uniknęli śmierci, pognano spętanych sznurami 
do niewoli. Angkor Wat przestało istnieć. Wtedy 
do zrujnowanego królestwa powrócił prawowity 
następca tronu, który przez wiele lat przebywał 


w buddyjskim klasztorze, oddając się medyta- 
cji. Widząc spustoszenie w ojczyźnie, porzucił 
nauki swego mistrza i jako Dżajawarman VII 
rozpoczął dzieło odbudowy królestwa Angkor. 
Najpierw jednak chciał pomścić hańbę, jaka 
spadła na Khmerów. W ciągu kilku lat dokonał 
w Czampie podobnego dzieła zniszczenia, aż 
w końcu przyłączył ją do Angkoru. Tysiące nie- 
wolników spędzonych do khmerskich kamie- 
niołomów dzień i noc wyrąbywało piaskowiec 
i lateryt, z których król postanowił wznieść 
nową stolicę państwa. Po kilkunastu latach ja- 
śniał nowy Angkor Thom, który przyćmił blas- 
kiem miasto sprzed inwazji Czamów. Dżaja- 
warman VII mimo okrucieństwa wobec poko- 
nanych wrogów nie zaniedbał inwestycji 
o charakterze publicznym. Budował liczne 
szpitale, przytułki, biblioteki, odnawiał syste- 
matycznie kanały i podobnie jak pozostali przed- 
stawiciele dynastii khmerskiej, dbał o wizeru- 
nek własny. Ponieważ uważał się za wcielenie 
Buddy, na setkach posągów jego oblicze jest 
stylizowane na duchowego mistrza. Dotych- 
czasowy system kultu władcy — dewaradżę, 
zastąpił buddaradżą, w której wszyscy podda- 
ni, bez względu na kondycję społeczną, mieli 
obowiązek interesować się pośmiertną egzys- 
tencją króla. Brak należytego zainteresowa- 
nia tą kwestią bywał przyczyną dymisji minis- 
trów i generałów, a czasem nawet kar dotkliw- 
szych. Za panowania Dżajawarmana VII króle- 
stwo Angkor osiągnęło swój największy za- 
sięg terytorialny, obejmując prawie cały Pół- 
wysep Indochiński — od Zatoki Bengalskiej 
do Morza Południowochińskiego. Sięgało na- 
wet dalej niż w najświetniejszym okresie Funa- 
nu. Śmierć Dżajawarmana VII w roku 1218 za- 
mknęła okres świetności królestwa Khmerów. 


Upadek królestwa Angkor 


Odmówienie przez następców Dżajawar- 
mana VII złożenia hołdu chanom mongol- 
skim stało się powodem, dla którego ci ostat- 
ni zaczęli gorąco popierać wrogów Angkoru. 
Jako sprzymierzeńca upodobali sobie bitne 
społeczności Tajów, które przez cały wiek 
XIV najeżdżały ziemie khmerskie, niejedno- 
krotnie podchodząc pod samą stolicę. Wład- 
cy khmerscy przestali rozumieć swoich pod- 
danych, oddając się orgiom i popadając co- 
raz częściej w opiumowe szaleństwo. Nic 
więc dziwnego, że przeciwko panowaniu dy- 
nastii khmerskiej zawiązał się spisek, w skład 
którego weszli nawet przedstawiciele rady 
królewskiej i jeden z członków rady wojen- 
nej, będący w posiadaniu planów fortyfikacji 
i tajnych przejść do miasta. Podobnie jak Ta- 
jowie, wyznawali oni buddyzm i w nowych 
władcach widzieli swoich sojuszników, ocze- 
kując przy tym stabilizacji w państwie. Rów- 
nież żołnierze, nie mogąc znieść uciążliwo- 
ści służby, niejednokrotnie dezerterowali do 
armii Tajów, gdzie warunki były znacznie 
lepsze. Chłopom było wszystko jedno, ich 
los już nie mógł ulec pogorszeniu. W 1432 ro- 
ku Tajowie ostatecznie zdobyli stolicę pań- 
stwa Khmerów — Angkor. Tysiące mieszkań- 
ców zostało deportowanych ze swej stolicy 
do państwa Tajów. Pozostali opuścili ruiny 
Angkoru. 


© Z przywódcy niewielkiego rodu w ciągu 
dwudziestu lat stał się Czyngis-chan najpo- 
tężniejszym władcą ówczesnego Świata 


ierwotną ojczyzną Mongołów był rozle- 
gły step położony pomiędzy rzekami 
Onon i Kerulen a jeziorem Bajkał. Rejon 
ten zamieszkiwały dziesiątki większych 
i mniejszych plemion i związków plemiennych. 
zaliczanych do wielkiej rodziny ludów ałtaj- 
skich. Ich wspólną cechą był koczowniczy tryb 
życia, a głównymi zajęciami pasterstwo, myśli- 
stwo i rozbój. Do handlu i rzemiosła odnosili 
się niechętnie, podobnie jak z lekceważeniem 
traktowali swych osiadłych sąsiadów przywią- 
zanych do stałych siedzib, luksusu i zbytkow- 
nych zajęć. Mongołowie potrzebowali tylko ko- 
ni, szabel i łuków — we władaniu nimi osiągnę- 
li mistrzostwo. Jak żaden inny lud, byli wytrzy- 
mali na nie sprzyjające kaprysy aury, głód 
i zmęczenie, śpiąc nawet na koniach. Jak więk- 
szość ludów pasterskich, wierzyli w demony 
i złe duchy zamieszkujące ziemię, przed który- 
mi bronili się za pomocą skomplikowanych 
praktyk magicznych i rytuałów oczyszczenia. 
Z tego względu ważne miejsce w hierarchii 
społecznej Mongołów zajmowali szamani, tru- 
dniący się jednocześnie medycyną i wróżbiar- 
stwem 
Plemiona składały się z rodów, te zaś 
z większej liczby spokrewnionych rodzin. Na 
czele każdego rodu stał wybieralny naczelnik 
nojon. Z. czasem tytuł ten stał się dziedziczny 
i oznaczał lokalnego feudała. którego zakres 
władzy można przyrównać do władzy księcia 
lennego bądź zarządcy prowincji 


Zjednoczenie plemion mongolskich 


Od połowy XII wieku na obszarach zamie- 
szkiwanych przez szczepy mongolskie zaczy- 
nają powstawać struktury feudalne o większym 
zasięgu niż wspólnoty rodowe czy plemienne 
Duże związki międzyplemienne. wśród których 
najważniejszą rolę odgrywali Kereici, Merkici. 
Tatarzy i Najmanowie, wchłaniały mniejsze 
plemiona, kierując się nie tylko żądzą władzy. 
ale i zagrożeniem ze strony północnochińskie- 

> 
Mapa terytoriów zajętych przez Mongołów 


Imperium 
Czyngis-chana 


Według starej legendy mongolskiej pewnego razu Czyngis-chan zapytał 
swoich generałów, na czym polega, ich zdaniem, prawdziwe szczęście. 

A kiedy nie otrzymał zadowalającej odpowiedzi, odparł ze złowrogim spo- 
kojem, iż szczęście polega na pokonaniu swoich wrogów. pędzeniu ich 
przed sobą, odbieraniu dóbr, niewoleniu żon i córek i rozkoszowaniu się ich 
rozpaczą. Ten zwięzły autoportret charyzmatycznego wodza Mongołów 
najlepiej oddaje ideologię koczowniczych plemion, które na strachu i bez- 
względnym terrorze oparły umiejętność rządzenia ujarzmionymi naroda- 
mi. Dla Chińczyków Mongołowie byli odrażającymi, cuchnącymi barba- 
rzyńcami, zdolnymi wyłącznie do okrucieństwa. Wśród ludów Azji Środko- 
wej imię Czyngis-chana wzbudzało zabobonny lęk, a wieść o jego czynach 
odbierała wolę walki nawet doświadczonym i bitnym armiom. Sami Mon- 
gołowie widzieli w Czyngis-chanie pomazańca bożego, który z mandatu 
niebios sprawował absolutną władzę na wielkim stepie. 
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przez bitnych Dźurdżenów. Pierwsze próby step. Grożb rony byłych 
zjednoczenia plemion mongolskich w drugiej 
połowie XII wieku nie powiodły się n 
agresywnej polityki Dźurdżenów i 
którzy w owym czasie byli ich w 
Temudżyn, który przeszedł do hi 


Czyngis-chan, pochodził z niezbyt | 


mienców 


na. że młody 


a skutek Temudżyn oddał się px potężnego cha 


atarów, na Kereitów. Togruł owym czasie 


zwłaszcza 


Pomiędzy Merkitami 


du wchodzącego w skł 
mienia Tajcziutów 


mongolrskiczo pic 


dmierc jego ojca 


Jesugcja icKiecgo moż 


w niezbyt jasnych okolicznościach stała się wdopodobnie 
przyczyną ostrych tarć 1 intryg pośród Tajcziu ok za 
tów, w których wyniku rodzina Temudżyna na 


obóz Temudżyna i uprowa- 
dzając jego młodą żonę 
Borte. Zaalarmowani Kere- 
ici ruszyli pod wodzą Te- 
mudżyna na wyprawę 


odwetową przeciwko Mer- 
kitom, odnosząc całkowite ) "Sg: 
zwycięstwo. Fakt ten nie N-"" at PO 
[ ) ARD 


tylko wzmocnił autorytet 
młodego wodza, ale stał się 
początkiem przeszłodwu- 
dziestoletniego okresu we- 
wnętrznych wojen i waś- 
ni pomiędzy plemionami 
mongolskimi, zakończo- 
nych ich zjednoczeniem. 
Około 1200 roku Temu- 
dżyn, pozostając nadal for- 
malnym sojusznikiem To- 
gruła, przyłączył się do ko- 
alicji Kereitów z władcami 
państwa Kin, którzy wyru- 
szyli przeciwko zbuntowa- 
nym Tatarom. Temudżyn 
odniósł szereg efektow- 
nych zwycięstw i przez 
niektórych wodzów zaczął 
być postrzegany jako god- 
ny następca legendarnych 
chanów, panujących ongiś 
nad całym wielkim stepem. 
Rok później wraz z Togru- 
łem rozgromił sprzymie- 
rzonych ze sobą Merkitów, 
Tatarów i Najmanów, do 
których przyłączyli się Taj- 
cziutowie. To olśniewające 
zwycięstwo Temudżyna zaniepokoiło jednak 
Togruła, który wreszcie dostrzegł w Temudży- 
nie nie tylko protegowanego i przyjaciela, lecz _ wymordował bądź wziął 
także groźnego konkurenta. Do otwartego kon- do niewoli. W roku 
fliktu doszło w momencie wybuchu nowej woj- 1206, zawładnąwszy zie- 
ny z Najmanami. Togruł opuścił miami Kereitów, Naj- 
swego podopiecznego, licząc manów, Merkitów i Ta- 
na jego pewną porażkę, tarów, Temudżyn stał się 
i z boku obserwował zmaga- jedynym panem wiel- 
nia dwóch stepowych potęg. kiego stepu. Wszystkie 
Temudżyn jednak i tutaj wy- najważniejsze plemiona 
kazał ogromny talent wo- mongolskie złożyły mu 
dzowski i ponownie odniósł hołd i uznały jego wła- 
zwycięstwo nad Najmanami. To- dzę zwierzchnią. U źró- 
gruł, chcąc uśpić czujność Te- deł Ononu odbył się 
mudżyna, zapropono- wielki zjazd arystokracji 
wał mu małżeństwo mongolskiej, kurułtaj, na którym okrzyknięto 
swoich wnuczek Temudżyna wielkim chanem wszystkich Mon- 
z jego synami, ale $ gołów (Czyngis-chanem). Odtąd już jako 
ten, zrażony wiaro- Czyngis-chan będzie Temudżyn siłą oręża po- 
łomstwem cha- / większać swe rozległe włości i obracać w proch 
na Kereitów, g- "> lub brać w niewolę całe państwa i narody. 
Pierwszym krokiem politycznym młodego 
władcy była reforma armii, którą dotąd tworzy- 
ły lużne oddziały jazdy, dowodzone przez ple- 
miennych dowódców. Nową jednostką admini- 
stracyjno-wojskową stał się mingan, który obej- 
mował część plemienia zdolną do wystawienia 
tysiąca konnych wojowników. Dowództwo nad 
minganami objęli wyznaczeni osobiście przez 
Czyngis-chana nojonowie lub członkowie jego 


f Oblegane miasta chińskie broniły się 
desperacko. Los wziętych do niewoli mógł 
być gorszy od śmierci 


niespodziewanie  zni- 
szczył jego obóz, a ludzi 


© Totem Czyngis-chana towarzyszył wodzo- 
wi i jego armii we wszystkich wyprawach 
wojennych 


rodziny w liczbie 95. A zatem pierwsza armia 
zjednoczonych Mongołów mogła wystawić 
około 100 tysięcy jazdy. W razie militarnej po- 
trzeby mingany były łączone w większe związ- 
ki taktyczne o sile 10 tysięcy żołnierzy zwane 
tumenami (korpusami). Dowództwo nad nimi 
Czyngis-chan powierzał najbardziej zaufanym 
dostojnikom w państwie, w tym swemu najstar- 
szemu synowi Dżucziemu. Rozlokowanie tu- 
menów na kresach państwa miało na celu, z jed- 
nej strony, skuteczną obronę granic, z drugiej 
zaś — zabezpieczenie bazy wypadowej na tere- 
ny państw sąsiednich. Wojna bowiem stała się 
z czasem podstawowym zajęciem większości 
Mongołów. Mingany z kolei dzieliły się na set- 
ki i dziesiątki, na których czele stali odpowie- 
dnio setnicy i dziesiętnicy, wywodzący się z po- 
mniejszej arystokracji plemiennej bądź spośród 
zwykłych, wolnych pasterzy. Innowacją było 
zorganizowanie gwardii przybocznej, która 
czuwała nad bezpieczeństwem władcy i wypeł- 
niała szereg zadań policyjno-śledczych. Czyn- 
gis-chan nie ufał bowiem zanadto swemu oto- 
czeniu i pieczę nad swą osobą wolał raczej po- 
wierzyć ślepo oddanym gwardzistom niż lu- 
dziom zbyt blisko związanym z dworem. 
W krótkim czasie liczebność tej elitarnej forma- 
cji wzrosła ze 150 do 10 000 ludzi. Gwardziści 
podzieleni na straż nocną i dzienną nie odstępo- 
wali osoby władcy ani na chwilę, tak że bezpo- 
średni zamach na jego życie był w zasadzie nie- 
możliwy. Towarzyszyli mu podczas przeprowa- 
dzania inspekcji w odległych prowincjach pań- 


ft Po dawnej stolicy Mongołów, Karakorum, pozostał dziś symbol 
w postaci kamiennego żółwia 


stwa, a także tłumili bunty i wszelkie oznaki 
niezadowolenia pośród ujarzmionych ludów. 
Do ich zadań należał nadzór nad sprawnym 
ściąganiem danin i poborem do armii. 

Następnym posunięciem Czyngis-chana by- 
ło ujednolicenie wymiaru sprawiedliwości. Do- 
tąd rozstrzyganie wszelkich sporów opierało się 
na zasadach niepisanego prawa zwyczajowego, 
odmiennego dla poszczególnych plemion. Ko- 
dyfikacja prawa wymagała jednak umiejętności 
pisania i czytania, której ani Czyngis-chan, ani 
ludzie z jego najbliższego otoczenia nie posiada- 
li. Spisanie praw zatem powierzono Ujgurom, 
którzy już od wieków mieli własne pismo. W ten 
sposób powstał pierwszy zbiór prawa mongol- 
skiego — Jasy. 

Do prerogatyw wielkiego chana należało 
rozdzielanie pastwisk, ludzi i przywilejów po- 
między arystokratyczne elity poszczególnych 


szczepów. Było to wygodne dla Czyngis-cha- 
na, który mógł w ten sposób kształtować 
uprzywilejowaną warstwę społeczną swego 
imperium. W pierwszej więc kolejności obda- 
rował synów i żonę Borte oraz znaczniejszych 
nojonów i zasłużonych dowódców. W miarę 
rozwoju terytorialnego państwa rosła feudalna 
administracja, żądna nowych zdobyczy i za- 
szczytów. Na razie Mongołowie prowadzili 
tradycyjną ekspansję w kierunku zachodnim, 
na ziemie spokrewnionych z nimi Buriatów, 
Ojratów, Kirgizów i Ujgurów. Łakomie jednak 
coraz częściej spoglądali na południe, w stro- 
nę Chin 


Powstanie imperium mongolskiego 


Ziemie cesarstwa chińskiego podzielone by- 
ły w owym czasie na trzy niezależne państwa. 
W części zachodniej, położonej na południe od 
pustyni Gobi, znajdowało się królestwo S1-Sia, 
utworzone przez Tangutów, wojowniczy lud ze 
wschodniego Tybetu. Na wschodzie graniczyło 
z nim cesarstwo Kin, założone przez Dżurdże- 
nów, którzy wiek wcześniej usunęli z tronu pra- 
wowitą dynastię Sung. Ich stolicą był Jencing 
(Pekin). Na południe od obydwu tych krajów 
władzę nadal sprawowała dynastia Sung, która, 
nie bez racji, uważała się za prawdziwą spadko- 
bierczynię całego dorobku cywilizacji chiń- 
skiej. Pierwsi ofiarą zmasowanego ataku mon- 
golskiego padli Tanguci. Władcy Si-Sia prędko 
poddali swe ziemie wojskom Czyngis-chana, 
chroniąc w ten sposób swój naród. Inaczej 


f Walka była ulubionym zajęciem większości Mongołów, nic zatem 
dziwnego, że ochoczo wyruszali na podbój Świata 


rzecz wyglądała z Dżurdżenami, którzy niena- 
widzili Mongołów i wielokrotnie w przeszłości 
dokonywali rzezi przygranicznych plemion. Ich 
los w wypadku porażki był przesądzony. W ro- 
ku 1211 ruszyła wielka ofensywa mongolska na 
ziemie cesarstwa Kin. Wielki chan kazał roz- 
głosić wśród ludów poddanych zwierzchnictwu 
Dżurdżenów, że oto nadeszła upragniona chwi- 
la wyzwolenia spod nieznośnego ucisku Kinów. 
Propaganda mongolska umiejętnie podkreślała 
przy tym wspólny rodowód wszystkich ko- 
czowników zamieszkujących wielki step. 
Część plemion od razu opowiedziała się po 
stronie Mongołów, inne zaś przechodziły na ich 
stronę już w trakcie prowadzonej kampanii. 
Dżurdżenowie jednak nie byli łatwym przeciw- 
nikiem. Złupiono wprawdzie ich terytorium 


jąc im straszliwą klę- 


i odebrano władzę nad całym obszarem położo- 
nym na północ od Wielkiego Muru Chińskiego, 
ale rdzennych obszarów z Jencingiem nie zaję- 
to. W tym samym czasie Czyngis-chan zwrócił 
się w kierunku Azji Środkowej, gdzie kwitły 
stare ośrodki kultury z Chorezmem na czele. 
Wydawały się łatwiejszą zdobyczą, gdyż ich 
twierdze, choć potężne, rozsiane były na 
ogromnych obszarach Siedmiorzecza i Turkie- 
stanu i nie stanowiły jednolitego systemu forty- 
fikacji jak w Chinach. Wielka wyprawa na kra- 


je Azji Środkowej ru- 
szyła w 1219 roku, ni- 
szcząc po drodze wsze|l- 
kie napotkane niezależ- 
ne organizmy 
stwowe. W początkach 
1222 roku padły głów- 
ne miasta Chorezmu: 
Buchara i Samarkan- 
da. Przerażony szach 
chorezmijski Dżelal ed 
Din zbiegł do Atgani- 
stanu, 
swoje bogate państwo 
na pastwę Mongołów. 


pań- 


pozostawiając 


Zastępy Czyngis-cha- 
na, upojone sukcesem, 
przekroczyły Kaukaz 
i pod wodzą Dżebego 
i Subutaja wtargnęły 
na ziemię Połowców 
i książąt ruskich, zada- 


skę nad Kałką w roku 


1223. Nie zyskawszy 
jednak zbyt wiele 
w Europie, armia 


mongolska wycofała 
się z powrotem do 
Azji, gdzie czekały na 
nią „nie dokończone” 
sprawy chińskie 


Tragiczne wydarzenia 1227 roku zahamo- 
wały na kilka lat ekspansję Mongołów. Naj- 
pierw w nie wyjaśnionych okolicznościach 
zmarł najstarszy syn Czyngis-chana, Dżuczi. 
Kilka miesięcy później, podczas ostatecznego 
likwidowania resztek państwa Tangutów, 


śmierć dosięgła twórcę wielkiego imperium, sa- 
mego Czyngis-chana. Na kilka lat przed śmier- 
cią, w roku 1224, władca zdążył wprawdzie 
sporządzić coś na wzór testamentu, niemniej 
sprawę sukcesji i tak musiał zatwierdzić zjazd 


Q Koń i zmasowany atak jazdy był podstawą mongolskiej sztuki wojen- 
nej — już od najmłodszych więc lat koń wraz z jeźdźcem stanowili jedno 


nojonów, kurułtaj. W 1229 roku wielki zjazd 
nojonów przyjął bez zastrzeżeń wolę zmarłego 
Czyngis-chana. Państwo zostało podzielone na 
cztery dzielnice, ułusy, na których czele stanęli 
trzej synowie wielkiego wodza i najstarszy 
wnuk, syn Dżucziego, znany jako Batu-chan. 
Batu otrzymał przewidziany dla ojca ułus za- 
chodni, obejmujący zachodnią Syberię, stepy 
nadwołżańskie i północną część Chorezmu. 
Ułus ten przeszedł do historii pod nazwą Złotej 
Ordy. Czagataj, drugi z kolei syn Czyngis-cha- 
na, objął we władanie Siedmiorzecze wraz z te- 
renami wschodniego Turkiestanu. W skład ułu- 
su Ugedeja weszła południowa Syberia, Dżun- 
garia i wschodni Kazachstan, Tułujowi zaś 


t Mongołowie, zwani „bogami stepu”, w umiejętności strzelania z łu- 
ku osiągnęli prawdziwe mistrzostwo 


ft Tanguci, jako lud etnicznie i kulturowo spokrewniony z Mongołami, 
stosunkowo łatwo zaakceptowali zwierzchnictwo Czyngis-chana 


przypadły ojczyste ziemie nad Ononem i Baj- 
kałem. Godność wielkiego chana otrzymał 
Ugedej, zgodnie zresztą z życzeniem swego 
wielkiego ojca. 

Wodzowie mongolscy postanowili kontynu- 
ować dzieło Czyngis-chana i ostatecznie zni- 
szczyć państwo Dżurdżenów. W niedługim cza- 
sie po kurułtaju stutysięczna armia mongolska 


1206 — Temudżyn jednoczy plemiona mon- 
golskie i przyjmuje tytuł Czyngis-chana 
1211-1215 — Mongołowie pustoszą ziemie 
cesarstwa Kin, choć nie dochodzi jeszcze 
do ostatecznego podboju Chin 

1219-1224 dokonuje 
podboju Azji Srodkowej i przyłącza do swe- 
go imperium ziemie Chorezmu i Turkiestanu 
1227 - śmierć Czyngis-chana; ostateczny 
podbój królestwa Tangutów w zachodnich 
Chinach 

1229 — kurułtaj wybiera na swego władcę 
Ugedeja, trzeciego syna Czyngis-chana 
1234 
Kin, jednocząc całe północne Chiny 
1236-1241 — Batu-chan pustoszy Europę 
Wschodnią i na przeszło dwa stulecia na- 
rzuca Rusi zwierzchnictwo Złotej Ordy 
1258 — Hulagu dokonuje podboju kalifatu 


Czyngis-chan 


Mongołowie podbijają cesarstwo 


Abbasydów; w skład państwa mongolskie- 
go weszły: Mezopotamia, Iran i Afganistan 


1271 — wielki chan Kubilaj ogłasza się ce- 
sarzem Chin i proklamuje rządy nowej dy- 
nastii Juan 

poł. XIV w. — państwo Hulagidów rozpada 
się na mniejsze kraje, na czele których stają 
lokalne dynastie muzułmańskie 

1368 — dynastia Juan zostaje obalona w wy- 
niku wielkiego powstania chłopskiego 
w Chinach 

poł. XV w. — Złota Orda rozpada się na 
zwalczające się chanaty 

1783 - chanat krymski zostaje włączony 
przez Katarzynę II w skład Imperium Ro- 
syjskiego 

1858 — Brytyjczycy likwidują resztki pań- 
stwa Wielkich Mogołów w Indiach 


z dwóch stron uderzyła na 
ziemie cesarstwa Kin. Dżur- 
dżenowie posiadali wpraw- 
dzie znakomity system 
umocnień i świetnie wy- 
szkolonych obrońców, ale 
w szeregach armii mongol- 
skiej znalazły się oddziały 
inżynieryjne z Azji Środko- 
wej, wcielone po upadku 
Chorezmu, mające duże 
doświadczenie w zdobywa- 
niu twierdz. Nieoczekiwa- 
nie pomocy wojskom wiel- 
kiego chana udzielili rów- 
nież Sungowie, licząc na 
zajęcie większej części te- 
rytorium Kin. W 1234 roku 
cesarstwo Kin podzieliło 
los Chorezmu. Upojeni zwy- 
cięstwem Mongołowie zwo- 
łali uroczysty kurułtaj, na 
którym zdecydowali o dal- 
szych podbojach. W 1236 roku Batu-chan po- 
wiódł wielką armię na ziemie Rusi, Polski 
i Węgier. Przez kilka lat pustoszył Europę 
Wschodnią, aż w końcu, po wielkim zwycięstwie 
nad polskimi wojskami Henryka Pobożnego pod 
Legnicą w roku 1241, skierował się na południe 
i poprzez Węgry dotarł nad brzeg Adriatyku. Ca- 
ła chrześcijańska Europa zadrżała. Niespodzie- 
wanie jednak w grudniu tego roku zmarł Ugedej 
i sytuacja w Mongolii, podobnie jak po śmierci 
poprzedniego wielkiego chana, skomplikowała 
się. Batu zarządził natychmiastowy powrót do 
Azji. Trwałą zdobyczą jego wyprawy było narzu- 
cenie księstwom ruskim na okres przeszło 200 lat 
zwierzchnictwa Złotej Ordy. 

Wybór nowego chana nie należał do ła- 
twych, zwłaszcza że w 1242 roku zmarł także 
ostatni z żyjących synów Czyngis-chana, Cza- 
gataj. Po czteroletnim „bezkrólewiu” kurułtaj 
zdecydował się wreszcie na syna Ugedeja, Gu- 


juka, jednak nie była to decyzja jednomyślna. 


Spodziewano się wojny domowej o sukcesję, 
ale już dwa lata po objęciu godności wielkiego 
chana Gujuk w niezbyt jasnych okoliczno- 
ściach pożegnał się z tym światem i kurułtaj ob- 


f Kubilaj, podobnie jak Czyngis-chan 
nigdy nie wyrzekł się polityki dalszych 
podbojów 


wołał wielkim chanem syna Tułuja, Mongkego. 
Był to trafny wybór. Mongke ukrócił korupcję 
w administracji, popierał rozwój rzemiosła 
i handlu, a także ugruntował tolerancję religijną 
w swoim państwie, czym zyskał u potomnych 
miano surowego, ale sprawiedliwego władcy. 
Imperium mongolskie zamieszkiwali w owym 
czasie wyznawcy niemal wszystkich wielkich 
religii świata. Na wschodzie (a od 1271 roku 
w cesarstwie chińskim rządzonym przez mon- 
golską dynastię Juan) najważniejszą rolę odgry- 
wał buddyzm, na zachodzie zaś, na ziemiach 
Złotej Ordy i dawnych kalifatów arabskich, is- 
lam. Ujgurzy od wieków byli chrześcijanami 
wyznającymi nestorianizm, a na znacznych ob- 
szarach imperium istniały także rozrzucone 
ogniska judaizmu. W Presji przetrwał maniche- 
izm oraz szybko zdobywający wyznawców, je- 
den z dwóch wielkich odłamów islamu, szyizm. 
Akceptacja różnych religii była więc warun- 
kiem istnienia imperium, choć już w następnym 
stuleciu przyczyniła 
się do utrwalenia 
różnic między dziel- 
nicami i w efekcie do 
rozpadu wielkiego 
państwa Mongołów. 


Rozpad imperium 
Czyngis-chana 


W 1260 roku na 
tronie wielkiego cha- 
na zasiadł ostatni 
z wielkich władców 
państwa _mongols- 
kiego, Kubilaj. Do 
1279 roku zjedno- 
czył wszystkie części 
cesarstwa chińskiego 
i sam zasiadł na tro- 
nie cesarskim w Pe- 
kinie (przemianowa- 
nym na Chanbałyk) 
jako pierwszy cesarz 
z dynastii Juan. Mi- 
mo usilnych zabie- 
gów nie powiódł się jego zamiar zintegrowania 
Mongołów z Chińczykami i w 1368 roku wielkie 
powstanie chłopskie położyło kres panowaniu 
Mongołów w Chinach. W tym samym czasie roz- 
padło się państwo Hulagidów (Ilchanów). Zało- 
żone przez brata Mongkego, Hulagu, w 1258 ro- 
ku na terenach Mezopotamii i Iranu, w ciągu kil- 
kudziesięciu lat przekształciło się w zlepek całko- 
wicie zislamizowanych państewek, rządzonych 
przez szachów i emirów, którzy dalecy byli od 
pielęgnowania stepowych tradycji. Nie lepiej 
działo się na ziemiach Złotej Ordy, gdzie książę- 
ta ruscy i Wielkie Księstwo Litewskie coraz ener- 
giczniej wypierali wpływy mongolskie ze swego 
terytorium. W połowie XV wieku Złota Orda 
przestała istnieć, rozbita na kilka zwalczających 
się chanatów, i nie była już w stanie poważnie za- 
grozić Rusi, choć nadal kontynuowano rozbójni- 
cze eskapady. 

W ten oto sposób zakończyła się trwająca 
przeszło dwa wieki epopeja Mongołów. Niedo- 
bitki ich państwa przetrwały wprawdzie w po- 
staci chanatu krymskiego i państwa Wielkich 
Mogołów w Indiach, ale nie odegrały już zna- 
czącej roli w dziejach Świata. 


Wojowniczy lud Azteków 


Dzieje Azteków obfitowały w wojny i krwawe wydarzenia. 
W relacjach historyków zarówno europejskich, jak i in- 
diańskiego pochodzenia Aztekowie są przedstawiani jako 
inteligentny, ale zarazem bezwzględny lud, którego ulubio- 
ną formę kultu stanowiło składanie ofiar z ludzkich serc. 
Trzeba jednak pamiętać, że ów nieprzychylny wizerunek 
pogłębiało w znacznej mierze to, iż Aztekowie ostatni przy- 
byli do doliny Meksyku i dla zamieszkałych w niej plemion 


byli od samego początku intruzami. 


© W czasie wędrówki z legendarnego Aztlanu Aztekowie musieli z0- 
baczyć ruiny Teotihuacanu, które wywarły na nich ogromne wrażenie. 
W okresie swej potęgi przy wznoszeniu budowli świadomie naślado- 
wali architekturę tego najważniejszego niegdyś centrum religijnego 


Mezoameryki 


dzieje Azteków, podobnie jak i in- 

nych ludów indiańskich, wplecione 

są pierwiastki religijne i mity, mające 
przekonywać o ich boskim pochodzeniu. Dla- 
tego niezmiernie trudno jest oddzielić rzeczy- 
wiste fakty od mitologicznego tła, które w wie- 
lu momentach je zastępuje. Trudno również 
dopasować chronologię aztecką do europej- 
skich standardów datowania wydarzeń. Mity 
przeplatające się z fragmentami dziejów nie 
wymagały bezwzględnych dat. 
a dla tak krótkiego okresu, jakim 
jest historia Azteków, również 
metoda datowania za pomocą 
węgla '*C okazuje się mało pre- 
cyzyjna. Pozostaje więc nadal 
mitologia, nieme źródła archeo- 
logiczne i późniejsze przekazy 
hiszpańskie, które mimo ideo- 
logicznej wymowy z pewnością 
zawierają cząstkę prawdy. 


Boskie początki 


Według tradycji Aztekowie 
wyruszyli na wielką wędrówkę 
z miejsca zwanego Aztlan, lub 
Aztatlan, które w tłumaczeniu ozna- 
cza „miejsce czapli”. Późniejsi 
uczeni właśnie od tego słowa wy- 
wodzą nazwę plemienia. Nie wia- 
domo nie pewnego na temat geograficznej lo- 
kalizacji Aztlanu. Wiadomo jedynie, że znajdo- 
wało się gdzieś na północy. Najczęściej więc 
umiejscawia się je w północno-zachodnim Me- 
ksyku, choć nie brak zwolenników poglądu. że 
znajdowało się ono na obszarze dzisiejszego 
stanu Nowy Meksyk. Najodważniejsi z bada- 
czy dowodzą nawet, że należałoby go szukać 
w północno-wschodniej Azji, a mitologiczne 
przekazy wspominają o prawdziwych zdarze- 


© Współczesna stolica Meksyku — Meksyk, 
znajduje się na miejscu dawnego Tenochtitlanu, 
leżącego w czasach prekolumbijskich na je- 
ziorze Texcoco i połączonego ze stałym lądem 
groblami. Obecnie jezioro wyschło, a metro- 
polia Azteków została przykryta nowoczes- 
ną zabudową 


jak czas owej wielkiej wędrów- 


je się, że główna fala Azteków po- 
jawiła się na terenach środkowe- 


niach z okresu poprzedzającego 
przybycie przodków Azteków do 
Ameryki. Ta kwestia nadal pozo- 
staje nierozstrzygnięta, podobnie 


ki. Opierając się na starych in- 
diańskich legendach oraz świa- 
dectwach materialnych, przyjmu- 


go Meksyku gdzieś 
pomiędzy XII a XIII 
wiekiem (niektórzy 
uczeni początek migracji przyj- 
mują na XI w.), a trasa wędrówki 
wiodła prawdopodobnie przez Wy- 
żynę Meksykańską, Jalisco, Guana- 
juato i Michoacan. Przez cały 
czas na pełnej niebezpieczeństw 
drodze wspierał ich i opiekował 
się nimi plemienny bóg Huitzilo- 
pochtli („Koliber z południa” 
zwany także Mexitli). Do kiero- 
wania wyprawą wyznaczył czte- 
rech boskich pomocników. kapła- 


e Quetzalcoatl przybierał róż- 
ne postacie. Jedna z bardziej zna- 
nych — Xólotl to bóg planety We- 
nus i jej towarzysz w wędrówce 
do krainy zmarłych 


© Narodowe bóstwo Azteków 
— Huitzilopochtli, był jedno- 
cześnie bogiem wojny uosabia- 
nym przez tarczę słoneczną 
w zenicie. Aztekowie kojarzy- 
li go z południem, znajdują- 
cym się zawsze po lewej stro- 
nie boga w czasie dziennej węd- 
rówki po niebie ze wschodu 
na zachód. Identyczny układ 
stron świata wypracowała na- 
uka europejska 


nów zwanych reomama. Podczas marszu nieśli 
oni relikwie plemienne. 

W czasie wędrówki Aztekowie nieustannie 
musieli walczyć z napotykanymi plemionami. 
co wynikało z jednej strony z ich dość zabor- 
czej natury jako koczowników, z drugiej zaś 
z niechęci osiadłych wcześniej w środkowym 
Meksyku ludów do podejrzanych przybyszów. 
Około 1319 roku Aztekowie zostali podporząd- 
kowani tolteckiemu władcy Culhuacanu Coxco- 
xtli, który wykorzystywał ich jako najemników 
w walce z sąsiadami. Tradycja głosi, że po zwy- 
cięstwie nad miastem Xochimilco Aztekowie 
przynieśli władcy Culhuacanu kosze pełne ob- 
ciętych uszu pokonanych wojowników. W za- 
mian za to uzyskali wolność i zezwolenie na 
osiedlenie się w miejscu zwanym Mexicatzin- 
co, w którym wznieśli świątynię Huitzilopoch- 
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tli. Popełnili jednak zbrodnię na osobie córki 
Coxcoxtli, którą podstępnie uprowadzili i zło- 
żyli w ofierze. To spowodowało wydalenie ich 
z zajmowanych siedzib i dalszą tułaczkę. Kiedy 
dotarli w okolice jeziora Texcoco. rozdzielili 
się na grupy i na kilku wysepkach wybudowali 
niewielkie osady. Jedną z nich było założone 
w roku 1325 Tenochtitlan (późniejsze miasto- 
-państwo), którego nazwa upamiętniała imię 
ostatniego z legendarnych wodzów-kapłanów, 
dowodzących Aztekami w czasie wędrówki, 
Tenocha. Ze względu na kult plemienny Huitzi- 
lopochtli miasto nazywane było również od 
drugiego imienia boga — Mexico, a jego miesz- 
kańcy — Mexica (Meksykanie). 

Obszar wokół jeziora Texcoco podlegał 
wówczas najpotężniejszemu plemieniu w doli- 
nie Meksyku — Tepanekom, których głównym 
ośrodkiem było położone nieopodal miasto Az- 
capotzalco. Podobnie jak poprzednio Azteko- 
wie służyli swym nowym władcom Tepane- 
kom jako zaciężni żołnierze, choć nic nie wska- 
zuje na to, że otrzymywali za służbę jakąkol- 
wiek zapłatę. Była ona raczej traktowana przez 
nich jako forma trybutu. Jeden z władców Az- 
capotzalco, Tezozomoc, w nagrodę za wierność 
i odwagę nadał Tenochtitlinowi status odrębne- 
go państewka, chociaż nadal ściśle związanego 
z metropolią. Niezależni azteccy królowie 
wciąż bowiem byli zobowiązani do militarnego 
uczestnictwa w wyprawach Tepaneków, a także 
do przekazywania im części swoich zbiorów. 
W miarę jak ich plemię się rozrastało, Azteko- 
wie coraz częściej sprzeciwiali się swej wasal- 
nej zależności. Legenda głosi, że władcy Tepa- 
neków zaczęli zwiększać wielkość danin, 
aby powstrzymać wzrost potęgi Azteków, ale 
bóg Huitzilopochtli czuwał nad swoim ludem. 
W cudowny sposób umożliwiał im wywiązy- 
wanie się z coraz to nowych zobowiązań, aż 
w końcu obwieścił władcy Azteków za pośred- 
nictwem kapłana, że wkrótce odmieni los ple- 
mienia i uczyni z Tepaneków jego niewolni- 
ków. Prawdopodobnie proces zrzucania tepa- 
neckiej zwierzchności odbywał się stopniowo 


© Tezcatlipoca był przeciwień- 
stwem Quetzalcoatla, jego zacie- 
kłym wrogiem i drugim stwórcą 
świata. Często przedstawiano go 
w postaci Drogocennego Indyka 


i miał charakter nieco bardziej po- 
kojowy, niż przedstawia to mitolo- 
gia. Aztekowie w większości w owym 
czasie przeszli na osiadły tryb życia, 
z konieczności więc nawiązywali kon- 
takty, a nierzadko i koligacili się 
z sąsiednimi mieszkańcami doliny. 
O pierwszym, w pełni samodzie|- 
nym królu azteckim, Acamapichtli, 
tradycja mówi, że pochodził ze sta- 
rego, arystokratycznego rodu toltec- 
kiego. Aztekowie zatem są w tym 
wypadku przedstawiani jako konty- 
nuatorzy wcześniejszej, wysoko roz- 
winiętej cywilizacji. Mieszane mał- 
żeństwa, wspólne interesy ekono- 
miczne zamożniejszych grup ludnoś- 
ci, a przede wszystkim usankcjono- 
wana religijnie hierarchia społecz- 
na sprawiła, że na przełomie XIV 
i XV wieku wykształciła się warstwa 
ponadplemiennej arystokracji, która stała się pod- 
stawą późniejszej klasy rządzącej w imperium 
Azteków. 


Społeczeństwo 


Podstawowym ogniwem społeczeństwa az- 
teckiego był klan (całpułlis), na którego czele 
stał naczelnik, wspomagany przez starszyznę 
klanową. Pięć klanów two- 
rzyło grupę określaną przez 
europejskich kronikarzy jako 
„fratria”, a kilka fratrii two- 
rzyło jedno plemię. Na czele 
plemion również stali nacze|- 
nicy, skupiający wokół siebie 
rady plemienne, składające się 
z przedstawicieli klanów. Od- 
grywały one niezmiernie waż- 
ną rolę, w ich gestii bowiem le- 
żał wybór naczelników i urzęd- 
ników klanowych, decyzja o wojnie i pokoju, 
a także rozpatrywanie bieżących spraw i skarg 
zgłaszanych przez poszczególne klany. W mo- 
zaice ludów zamieszkujących dolinę Meksy- 
ku rada stanowiła ostateczną instancję rozjem- 
czą w wypadkach sporów terytorialnych bądź 
waśni międzyklanowych, gdy w grę wchodziło 
ukaranie winowajcy śmiercią. Prawa klanowe 
były zbliżone do siebie i z reguły surowo prze- 
strzegane. Według nich na śmierć zasługiwali za- 
bójcy, cudzołożnicy oraz złodzieje złota i srebra, 
traktowani jako Świętokradcy (oba metale we- 
dług wierzeń Azteków miały boskie pocho- 
dzenie). Na potępienie zasługiwali również męż- 
czyźni ubierający się w kobiece szaty i kobiety 
pokazujące się w strojach męskich. Piętnowa- 
no także pijaństwo, zwłaszcza w dni powszed- 
nie. Jednak wśród kawalerów i panien panowała 


© Tlaloc, jedno z najstarszych bóstw środ- 
kowoamerykańskich, władało piorunami 
i deszczami, którymi mogło karać lub nagra- 
dzać swych czcicieli 


dość duża swoboda i rygory obyczajowe nie by- 
ły ściśle respektowane. Oprócz rady plemiennej 
istniała również wielka rada składająca się z na- 
czelników poszczególnych klanów i najważniej- 
szych kapłanów. Do nich należał wybór najwyż- 
szego władcy plemiennego zwanego /lacatecuh- 
ili, którego osoba otoczona była boską czcią. Je- 
mu też bezpośrednio podlegał główny nadzorca 
podatkowy cihuacohuatl, sprawujący równocze- 
śnie funkcję szefa policji 
i głównego administratora zie- 
mi. Od niego zatem zależały 
przydziały gruntów poszcze- 
gólnym klanom. 


e Wciągu niespełna stu- 
lecia Aztekowie opano- 
wali najludniejszy region 
Mezoameryki — środkowy 
Meksyk 


Plemiona zamieszkujące dolinę Meksyku 
były społecznościami rolniczymi, w których in- 
dywidualna własność ziemi w zasadzie nie ist- 
niała. Ziemia stanowiła wspólne dobro całego 
klanu, choć niewątpliwie zróżnicowanie spo- 
łeczne w obrębie klanu powodowało, że jego 
członkowie korzystali z niej w nierównomier- 
ny sposób. Uprawiano przede wszystkim ku- 
kurydzę, fasolę, pomidory i chili. Powszechne 
też były uprawy kakaowca i tytoniu; bardzo 
wcześnie stał się on popularną używką aztec- 
kiej społeczności. Kukurydza stanowiła pod- 
stawę azteckiego pożywienia, z niej bowiem 
wyrabiano najbardziej popularne danie — plac- 
ki. Przy pracach polowych posługiwano się 
prymitywnymi motykami, ponieważ azteccy 
rolnicy nie znali zwierząt pociągowych. Ho- 
dowli również nie prowadzili, a dietę roślinną 
uzupełniano mięsem upolowanego ptactwa 
(głównie indyków i bażantów) oraz rybami, 
w które obfitowało jezioro Texcoco. Podobnie 
jak inne plemiona indiańskie, Aztekowie nie 
znali koła, tak więc wyrabiali ceramikę ręcznie. 


Nie umniejszało to w niczym 
walorów artystycznych ich 
wyrobów. Oprócz naczyń 
wytwarzali figurki oraz 
przedmioty użytkowe, jak 
choćby gliniane przęśliki. 
Aztekowie słynęli także 
z wyrobu pięknych tka- 
nin. Na wysokim pozio- 
mie stało ich górnictwo. Do 
wytwarzania przedmiotów 
kultowych i biżuterii używali 
złota, srebra, miedzi. ołowiu i cy- 
ny. Znali niektóre stopy, m.in. brąz. Nie 
znali natomiast żelaza, tak więc posługiwali 
się najczęściej narzędziami i bronią z drewna 
i twardego obsydianu. Wprawdzie handel. tak 
jak u wszystkich plemion indiańskich, odbywał 
się na zasadzie wymiany towaru za towar, 
w środkowym Meksyku istniała pewna namiast- 
ka pieniądza w postaci złotych ziaren, kawałków 
cyny, ołowiu lub też odpowiednio odmierzonych 
miar ziarna kakaowego. 

Aztekowie mieli własny sposób liczenia 
i pojęcie procentu nie było im obce. Posługi- 
wali się pismem ideograficzno-fonetycznym, 
stanowiącym pewną ulepszoną wersję pisma 
obrazkowego. Największe osiągnięcia nauko- 
we odnieśli w astronomii i medycynie. Ich ka- 
lendarz oparty na liczącym 365 dni roku sło- 
necznym był dokładniejszy niż powszechnie 
używany w Europie w tym czasie kalendarz 
juliański. Lekarze azteccy potrafili opisać 
i sklasyfikować wiele groźnych chorób, jak 
trąd czy leiszmanioza (wywoływana przez pa- 
sożyty), choć nie zawsze umieli skutecznie 
z nimi walczyć. Nieustanne wojny zmuszały 
ich do opanowania podstaw chirurgii urazowej 

odnosili w niej znaczne sukcesy. Istniała tak- 


jednego z 14 wielkich 


jeńców i złożyło je w ofie- 


że grupa lekarzy zaj- 
mująca się zbiera- 
niem ziół i przygo- 
towywaniem z nich 
rozmaitych mikstur. 
Wielkimi osiągnięcia- 
mi mogli poszczycić się 
budowniczowie i artyści. 
których dziełem były wspa- 
niałe świątynie i piramidy, często- 
kroć dekorowane reliefami upamiętniają- 
cymi azteckie zwycięstwa. 

Najważniejsza grupa społeczna — kapłani, 
zajmowali się nie tylko kalendarzem. wróże- 
niem i interpretacją znaków. ale przede 
wszystkim składaniem ofiar. Te 
zaś — jak mówią kroniki hi- 
szpańskie — przeraziły na- 
wet samych konkwistado- 
rów. Z okazji uroczysto- 
ści podczas obchodów 


świąt religijnych 5 tysię- 
cy azteckich kapłanów po- 
zbawiło sere 20 tysięcy 


rze swoim bogom. Obrzędom 
tym towarzyszyły często ka- 
nibalistyczne uczty. 


Imperium Azteków 
W XV wieku ple- 


miona skupione wokół 
Tenochtitlanu utworzy- 


© Okrutna ceremonia składania ofiar z ludzkich serc miała swoje uza- 
sadnienie religijne. Bogowie potrzebowali życiodajnego płynu, krwi, aby 
ożyć dla swoich wyznawców i okazać im przychylność 


e fQ Podobnie jak inne ludy Mezoameryki, Aztekowie posługiwali się 
dokładnym kalendarzem, stanowiącym niezwykle ważny czynnik orga- 
A: nizacji życia religijnego 
(7 


ły federację. Przyczyną, dla jakiej trzy ludy: Me- 
Xica z Tenochtitlanu, Acolhua z Texcoco i Tepa- 
nekowie z Tlacopanu, zdecydowały się pomię- 
dzy rokiem 1428 a 1430 na zawarcie sojuszu, by- 
ła chęć pozbawienia dominacji Azcapotzalco i je- 
go sojuszników. Trójprzymierze tych ludów za- 
częło decydować o wszystkich sprawach doty- 
czących regionu. Najważniejszą rolę odgrywali 
w nim rdzenni Aztekowie. W krótkim czasie na- 
zwa ta objęła wszystkie sprzymierzone z nimi 
grupy etniczne. Władca Tenochtitlanu, ltzcoatl, 
i władca Texcoco, Nezalhualcoyotl, mieli otrzy- 
mywać po dwie piąte danin ściąganych od ludów 
podbitych. a Tlacopan miał dostawać pozostałą, 
piątą część zdobyczy. 


e Aztekowie dbali o bo- 
gatą oprawę uroczysto- 
ści religijnych. Naczy- 
nia na krew i serca 
ofiarowywanych lu- 
dzi były prawdziwymi 
dziełami sztuki rzeź- 
biarskiej azteckich 
mistrzów 


Podstawą władzy Azte- 
ków stała się militarna struk- 
tura społeczna, której podpo- 

rządkowano wychowanie młodzieży. 
Od piętnastego roku życia każdy młody mężczy- 
zna podlegał ćwiczeniom wojskowym, każdy 
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owane czaszki umieszczano w murach Tenochtitlanu, by od- 
straszały potencjalnych agresorów. Jednocześnie symbolizowały one 
potęgę azteckiego władcy 


©. Hiszpanom dość szybko uda- 
ło się zająć Tenochtitlan i podpo- 
rządkować sobie jego mieszkań- 
ców. Argumentem, który ostatecz- 
nie przekonał Indian do poddania 
się, była broń palna 


również w razie wojny był zobowią- 
zany do osobistego w niej uczestnic- 
twa. Elitę wojskową stanowili naj- 
sprawniejsi wojownicy zgrupowani 
w zakonach rycerskich orłów i jagu- 
arów. Ich szkolenie odbywało się na 
zupełnie innych zasadach. Odizolo- 
wani, przechodzili wyczerpujący 
trening fizyczny, podczas którego 
poddawano ich wymyślnym próbom wytrzyma- 
łościowym — miały one uczynić ich niewrażli- 
wymi na ból. W ramach swoistej edukacji wpa- 
jano młodym chłopcom przeświadczenie o wy- 
jątkowej pozycji w społeczeństwie oraz o nagro- 
dzie, jaka czeka ich po śmierci po rzetelnym wy- 
pełnieniu powinności. Prawdopodobnie członko- 
wie tych zgromadzeń pełnili również funkcje ka- 
płańskie, a już z całą pewnością byli zaliczani 
przez współplemieńców do warstwy wtajemni- 
czonych, którym należało okazywać cześć. 

Za panowania drugiego pokolenia władców 
trójprzymierza znaczący wpływ na proces 
umacniania imperialnej polityki Azteków wy- 
warł brat jednego z nich, doradca o imieniu Tla- 
cael. Jemu tradycja przypisuje ostateczne poko- 
nanie Azcapotzalco, a także decyzję o spaleniu 
na stosie wszystkich kodeksów, zarówno aztec- 
kich, jak i zdobytych w murach podbitego mia- 
sta. Prawdopodobnie Tlacaelem kierowały na 
swój sposób patriotyczne pobudki i postano- 
wił on unicestwić wszystkie źródła, w świetle 
których początki dziejów Azteków wyglądały 
nader skromnie. Rozrost terytorialny państwa 
i imperialna polityka jego królów wymagały 
stworzenia ideologii uniwersalnej, umożliwia- 
jącej podporządkowanie jednemu ośrodkowi 
władzy odmiennych grup ludności. Huitzilo- 
pochtli zyskał rangę ponadplemiennego bóst- 
wa, na równi ze stwórcą Świata. bogiem wia- 
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e Ceremonie azteckie zawsze miały wido- 
wiskowy charakter. Jednym z ulubionych 
miejsc, na których się odbywały, był plac 
przed Templo Mayor — główną świątynią w Te- 
nochtitlanie 


trów i wojny Quetzalcoatlem oraz jego odwiecz- 
nym wrogiem Tezcatlipoką. 

Tendencje unifikacyjne nasiliły się w pań- 
stwie Azteków w 2. połowie XV wieku. Podczas 
panowania Montezumy I (Motecuhzomy Ilhui- 
camina) kapłani z trzech miast trójprzymierza 
obowiązkowo uczestniczyli podczas składania 
ofiar z ludzi. Kiedy w latach 1450-1454 długo- 
trwała susza spowodowała klęskę głodu w środ- 
kowym Meksyku, Tenochtitlan zawarł porozu- 
mienie z podległymi sobie miastami, Huetzot- 
zingo i Tlaxcalą, w myśl którego zobowiązały 
się one do wystawienia odpowiedniej liczby wo- 
jowników w celu prowadzenia przeciwko sobie 
wojen. Wojny, zwane kwietnymi, miały się to- 
czyć w celu pozyskania jeńców na ofiarę dla bo- 
gów. Istotnie, rok 1455 przyniósł obfite deszcze, 
które znacząco wpłynęły na podniesienie plo- 
nów. Utwierdziło to kapłanów i ludność w przeko- 
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naniu o skuteczności krwawych praktyk religij- 
nych. a liczba ofiar z ludzi zaczęła rosnąć. Dąże- 
nia centralistyczne stały się jeszcze bardziej wi- 
doczne, gdy na tronie zasiadł w roku 1482 Huit- 
zotl i postanowił stworzyć jeden państwowy 
ośrodek kultu. Około 1487 roku z jego inicjaty- 
wy wzniesiona została w Tenochtitlanie najważ- 
niejsza Świątynia azteckich bogów, którą Hi- 
szpanie z racji jej wielkości i wspaniałego wy- 
stroju nazwali Templo Mayor. Według większości 
źródeł na uroczystość otwarcia Templo Mayor 
przybyli wszyscy wodzowie plemion sprzymie- 
rzonych z Aztekami, a także delegacje plemion 
wrogich Aztekom. Jak podaje hiszpański histo- 
ryk Fray Juan de Torquemada, zabito wówczas 
rytualnie rekordową liczbę jeńców, szacowaną 
na około 70 tysięcy. 

Od 1502 roku władzę w imperium, obej- 
mującym cały środkowy Meksyk, sprawował 
Montezuma II (Motecuhzoma Xocoyotzin). 
Bezwzględnymi metodami w krótkim czasie 
znacznie ograniczył wewnętrzną samodzie|- 
ność plemion. Wykonywanie poleceń poruczył 
urzędnikom odpowiedzialnym tylko przed 
dworem. Kult jego osoby znalazł wyraz w cere- 
moniale dworskim, który dopuszczał przed 
oblicze władcy jedynie nielicznych. Jednakże na- 
wet oni nie mieli prawa patrzeć Montezumie Il 
prosto w oczy. Wprawdzie na terenie państwa 
Azteków zachowały się niezależne enklawy. 


XII-XIII w. — Aztekowie opuszczają le- 
gendarną ojczyznę Aztlan i przybywają do 
doliny Meksyku 

ok. 1319 — Aztekowie zostają podporząd- 
kowani władcy Culhuacanu Coxcoxtli, który 
wykorzystuje ich do wałki z sąsiadami 
1325 — po przybyciu nad jezioro Texcoco 
zakładają kilka osad na wyspach jeziora, 
z których najważniejszą jest Tenochtitlan. 
Początkowo jednak zostają wasalami tepa- 
neckiego miasta Azcapotzalco 

1428-1430 — trzy miasta: Tenochtitlan, Tex- 
coco i Tlacopan zawierają sojusz militarny 
w celu ostatecznego zrzucenia więzów za- 
leżności od Tepaneków i podporządkowa- 
nia sobie regionu środkowego Meksyku 
1440 — władcą Azteków zostaje Montezu- 
ma I (Motecuhzoma Ilhuicamin), inicjujący 
proces centralizacji w zarządzaniu podleg- 
łymi terenami. Pomaga mu jego brat i do- 
radca w jednej osobie Tlacael, który praw- 
dopodobnie jest rzeczywistym autorem 
większości reform 

1450-1454 — wielka susza nawiedza Środ- 
kowy Meksyk, powodując klęskę głodu 
1455 — ogromna liczba jeńców zostaje zło- 
żona w ofierze w celu przełamania suszy 
1469 — na tron wstępuje Axajacatl, który 
kontynuuje politykę poprzednika i umacnia 
centralne organa władzy imperium 

1482 — po śmierci Axajacatla władcą zosta- 
je Huitzotl. Za jego panowania Tenoch- 
titlan staje się prawdziwą stolicą państwa 
Azteków 

ok. 1487 — Huitzotl wznosi w Tenoch- 
titlanie ogromną świątynię, Templo Mayor, 
pełniącą funkcję azteckiego ogólnopaństwo- 
wego ośrodka kultu 

1502 — władcą imperium Azteków zostaje 
Montezuma II (Motecuhzoma Xocoyot- 
zin). Umacnia swoją władzę, która z cza- 
sem przeradza się w rządy autokratyczne. 
Jednocześnie dba o boski wizerunek swo- 
jej osoby 

1519 — do wschodnich wybrzeży Meksyku 
docierają okręty Hernana Cortćsa. Rozpo- 
czyna się podbój Meksyku przez Hiszpanów 
1520 — śmierć Montezumy II 

1521 — w ręce hiszpańskie dostaje się stolica 
imperium, Tenochtitlan. Do niewoli trafia 
także nowy władca Azteków Cuahtemoc, 
który zmuszony jest uznać władzę Cortćsa, 
ale po kilku latach, w wyniku oskarżenia 
o spisek, zostaje na jego rozkaz stracony 


jak Tototepec, Yopitzinco czy Meztitlan, ale 


w żadnym razie nie były one ośrodkami konku- 
rencyjnymi dla Tenochtitlinu. W 1519 roku do 
wybrzeży Meksyku przybyły okręty hiszpań- 
skie pod dowództwem Hernana Cortćsa. Wielu 
Azteków potraktowało ich przybycie jako speł- 
nienie przepowiedni o nadejściu białych wy- 
słanników Quetzalcoatla, mających odzyskać 
dla niego władzę nad światem, w czym ponoć 
umacniał ich sam Montezuma II. Faktem jest, 
że w 1520 roku władca aztecki, najpierw uwię- 
ziony przez Hiszpanów, zginął: albo zamordo- 
wany przez Hiszpanów, albo przez własnych 
poddanych, którzy nie chcieli zaakceptować 
obecności najeźdźców. 


oczątek cywilizacji Inków ginie w mro- 
P kach dziejów Ameryki Południowej. 

Niewątpliwie wpływ na tę sytuację ma 
zupełnie odmienny sposób traktowania czasu 
przez Indian. Indianie Keczua (podstawowa, 
wraz z Ajmarami, ludność państwa Inków) 
nie znają bowiem typowego dla Europejczy- 
ków chronologicznego następstwa wydarzeń. 
Każdy fakt traktują jako swoisty punkt czaso- 
przestrzeni. Stąd dwa wydarzenia dokonujące 
się według naszego wyobrażenia chronolo- 
gicznie dla nich stanowią odrębne punkty cza- 
soprzestrzeni. Ponieważ wiedza Indian o prze- 
szłości pochodzi głównie z ustnych przeka- 
zów z pokolenia na pokolenie, składa się ona 
z takich właśnie punktów czasoprzestrzen- 
nych. Często więc nie sposób odczytać z nich 
biegu dziejów. Pomimo to powstały dzieła 
będące zbiorem mitów i legend inkaskich, 


© Na zawiniątkach z mumiami Inko- 
wie umieszczali postacie symbolizują- 
ce dusze. Miały one chronić zmarłego 
w życiu pośmiertnym 


spisane przez samych Indian niespeł- 

na sto lat po podboju Peru przez Hi- 
szpanów. Jedno z nich — memoriał in- 
diańskiego historyka Felipć Guamana Poma 
de Ayali do hiszpańskiego króla, zawierało 
oprócz propozycji reform w kolonii dzieje 
Peru, począwszy od stworzenia świata, a skoń- 
czywszy na czasach współczesnych autorowi. 
Drugim, powstałym zapewne również na po- 
czątku XVII wieku była praca Joana de San- 
ta Cruz Pachacutiego Yamqui de Salcamay- 
gui zatytułowana „Opowieści o starożytno- 
ściach królestwa Peru”. Trzecim — kroniki dzie- 


© Nie wiadomo, jaką funkcję pełniło Ma- 
chu Picchu ani dlaczego zostało opuszczone, 
zwłaszcza że wszystko wskazuje na to, iż Hi- 
szpanie nigdy nie zdobyli tego miasta 


jów Indian Garcilasa de la Vegi (zw. El Inca, 
syna hiszpańskiego konkwistadora i inkaskiej 
arystokratki) „Komentarze prawdziwe”. Ist- 
nieje również pewna grupa źródeł kolonial- 
nych, ale ich treść dotyczy głównie interpre- 
tacji relacji zebranych od Indian. 


Zapomniane początki 


Według indiańskich autorów pierwszym 
władcą Inków był Manku Kapak (Manco Ca- 
pac), wódz jednego z plemion Keczua władają- 
cy Cuzco. Poddani uznali go za syna Słońca, co 
nadawało mu szczególną rangę. Posługując się 
listą jego następców panujących do czasów 
pierwszego w miarę historycznie udokumento- 
wanego władcy Pachacutiego Inki Yupankiego 
(poł. XV w.), można przyjąć, że Manku Kapak 
rządził mniej więcej pomiędzy 1200 a 1300 ro- 
kiem. O jego siedmiu następcach niewiele wiado- 
mo, podobnie jak o samym założycielu dyna- 
stii. Nieznane są daty ich panowania ani żadne 
fakty udokumentowane historycznie z okresu 
ich rządów. Wiadomo jedynie, że tradycyjnie 
posługiwali się tytułem „inka”, którego jedno 
ze znaczeń określało króla. Ponadto tytuł ten 
przysługiwał wszystkim męskim członkom ro- 


Cywilizacja Inkć 

W 1911 roku ekspedycja Uniwersytetu Yale pod kierunkiem Hirama Bing- 
hama dokonała niezwykłego odkrycia w peruwiańskich Andach. Na wyso- 
kości 2350 metrów n.p.m., pomiędzy szczytami Machu Picchu i Wayna Pic- 
chu natrafiła na świetnie zachowane pozostałości dużego starożytnego mia- 
sta, poniżej którego na stromych zboczach rozciągały się sztuczne tarasy 
wzmocnione kamienną podbudową. Jedyne ślady uszkodzeń budynków 
miejskich nosiły znamiona niszczącego działania czynników naturalnych 

w miarę upływu stuleci. Uczeni usiłowali rozwiązać tajemnicę zagadkowego 
miasta. Jedni dostrzegli w nim ostatnią stolicę potężnego niegdyś ludu In- 
ków — Vilcabambę. Inni dowodzili, że była to forteca osłaniająca stolicę in- 
kaskiego państwa — Cuzco, od najazdów sąsiadów. Jeszcze inni dopatrzyli 


© Według legendy pierw- 
szego władcę Inków — Man- 
ku Kapaka, poddani darzyli 
uwielbieniem jako syna Słoń- 
ca. Trudno jednak ocenić, na 
ile jego boskość była rzeczy- 
wistym uznaniem przymio- 
tów władcy, a na ile wynika- 
ła z jego siły militarnej 


du królewskiego z Cuzco. obejmującego rów- 
nież jego boczne gałęzie. Niektórzy badacze 
wysunęli hipotezę, że Manku Kapak w rzeczy- 
wistości założył dwie dynastie: Górnego Cuzco 
(Hanan Qusqu) i Dolnego Cuzco (Hurin Qu- 
squ). Obie miały zarządzać połowami niewiel- 
kiego wówczas państewka, przy czym władcy 
Górnego Cuzco byli zwierzchnikami całości. 
Rozdzielone natomiast miały być stanowiska 
wojskowe i godności kapłańskie. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można przyjąć, że około 


się w nim strzeżonej siedziby klasztoru dziewic Słońca. Po- 
jawiły się również głosy, że miasto, nazwane Machu Pic- 

chu, mogło być jedną z rezydencji inkaskiego władcy, waż- 
nym ośrodkiem religijnym lub wielką osadą rolniczą. Za tą 
ostatnią koncepcją przemawiały wzniesione na stokach ta- 
rasy, świetnie nadające się pod uprawę. 


1450 roku na tronie w Cuzco za- 
Pacha- 
cuti Inca Yupanki, który najpierw 
zdetronizował ojca, następnie 
pokonał sąsiednie plemię Chan- 
ków, a nieco później rozpoczął 
ekspansję na odleglejsze tereny 


siadła silna osobowość 


Prawdopodobnie on również za- 
inicjował budowę Machu Picchu 
i wielu innych miejskich militar- 
no-religijnych ośrodków 


Organizacja państwa 


Na początku XVI wieku, a więc na krótko 
przed przybyciem Hiszpanów, imperium Inków 
obejmowało obszar dzisiejszego Ekwadoru. 
znaczną część Peru i zachodniej Boliwii oraz 
północnego Chile. Stąd zapewne wzięła się je- 
go nazwa w keczua: 7ahuantinsuyu, oznaczają- 
ca cały zamieszkany Świat złożony z czterech 


© Kipu, popularnie nazywane pi- 
smem węzełkowym, to w rzeczywisto- 
ści zapis liczb i mnemotechniczne utrwa- 
lenie pewnych danych 


prowincji, czyli stron Świata. Inkowie 
podzielili państwo na prowincje religijno-woj- 
skowe i avllu — rody wywodzące się od wspól- 
nego realnego bądź mitycznego przodka, zarzą- 
dzane przez namiestników zwanych kuraka. 
Kuraka rekrutowali się z miejscowej arystokra- 
cji. co zapewniało inkom względną lojalność 
podległych im prowincji czy wiosek rodowych. 
Z powodu znacznej odległości od centrum pań- 
stwa owe prowincje musiały być samodzielne 
gospodarczo i militarnie. Łączono z nimi poję- 
cie waka oznaczające jednocześnie skumu- 
lowanie boskiej mocy w lokalnym wymiarze 
i istotę boskiej natury opiekującą się określo- 
nym terytorium. W kraju, którego życie 
zdominowały praktyki religijne podpo- 
rządkowane kosmicznym cyklom, wład- 
ca nawet po śmierci, w zmumifiko- 
wanej postaci, sprawował duchową 
opiekę nad poddanymi, zachowując Ok 
swoje ziemskie dobra i służbę pała- * 


| 


© [Inkowie wykonywali ze złota figurki 
kultowe, noże rytualne i biżuterię litur- 
giczną, a także ozdoby 


cową. Wzajemna relacja pomiędzy podda- 
nymi władzy (nielicznych skądinąd) in- 

ków ludami a władcą opierała się na za- 

sądzie ajni, czyli wzajemnych powinno- 

ści. Władca był winien poddanym opiekę, 
która miała charakter nie tylko wojskowy. 
W razie klęski nieurodzaju zaopatrywał ich 
w ziarno z pałacowych magazynów. Zapewniał 
im ponadto udział w licznych uroczystościach 
religijnych, co dla ludów Keczua było nie- 
zmiernie ważne. Prawdopodobnie on też nada- 
wał godność kuraka członkowi lokalnej elity. 
Poddani zaś w zamian dostarczali władcy po- 
trzebnych produktów rolnych, zwłaszcza drew- 
na, liści koki i pewnej odmiany pieprzu — aji, 
które nie rosły na wysokości Cuzco. Zaopatry- 
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wali dwór także w metale, obsydian, ceramikę 
oraz rzemieślników, ludzi do służby pałacowej. 
w tym pewną grupę dziewcząt do posług dwor- 
skich i do klasztoru dziewice Słońca: tym spo- 
śród nich, do których los się uśmiechnął, przy- 
padała zaszczytna rola jednej z żon inki lub 
któregoś z arystokratów. 

Położona wysoko w Andach stolica impe- 
rium inkaskiego — Cuzco, miała gwarantować 
całkowite bezpieczeństwo boskiemu władcy 
i jego arystokratycznym współplemieńcom. 
Aby jednak utrzymywać regularny kontakt 
z odległymi prowincjami, Inkowie posługiwali 
się oryginalną pocztą. Specjalnie wyszkoleni 
biegacze przenosili wiadomość do punktów 
kontaktowych, z których wyruszali następni ku- 
rierzy do bardziej oddalonych miejsc. W ten 
sposób sztafeta pocztylionów przesyłała infor- 


4% Oprócz pięknej ceramiki Inkowie wytwa- 
rzali niektóre naczynia ze złota lub 
drewna. Typowym przykładem ta- 
kiego naczynia jest keros, który służył 
wyłącznie podczas uczt rytualnych 


macje do najodleglejszych prowincji im- 
perium bez względu na warunki atmosfe- 
ryczne. Fakt, że posłańcy podtrzymywali 
kondycję fizyczną żuciem liści narkotycz- 
nej koki, w niczym nie umniejsza sprawno- 
ści tej poczty. Z wyliczeń współczes- 
nych badaczy wynika, że wiadomość 
z Cuzco w okolice późniejszej Limy 
mogła dotrzeć w ciągu dwóch i pół do 
trzech dni. Mniej więcej w takim samym 
czasie, co obecnie list w Peru. 


Wiedza i umiejętności 


Wielu uczonych zastanawia się, na ile wiel- 
kie osiągnięcia Inków w dziedzinie budownic- 
twa. medycyny, rolnictwa i rzemiosła są orygi- 
nalnym wytworem myśli inkaskiej. na ile zaś 
przyswojeniem dorobku ujarzmionych ludów. In- 
kowie przeszli do historii jako wspaniali budow- 


niczowie, zwłaszcza monumentalnej architek- 
tury sakralnej oraz dróg i mostów. W Cuzco. 
Machu Picchu, Tiahuanaco, Concacha, Caja- 
marce i wielu innych miastach inkaskich świą- 
tynie i pałace wznoszono z kamiennych mono- 
litów. niejednokrotnie o wadze kilku czy kilku- 
nastu ton. Ciężar największych bloków uży- 
tych do budowy północnego muru w Cuzco 
ocenia się nawet na 200-300 ton. Ich transport 
z kamieniołomów oddalonych o prawie 2 kilo- 
metry od Cuzco — Inkowie nie znali koła! — był 
mozolną pracą polegającą na przesuwaniu ka- 
miennych gigantów po nachylonej powierzch- 
ni za pomocą dźwigni. Bloki kamienne pomi- 
mo wielobocznych kształtów zostały tak do- 
kładnie dopasowane. że jeszcze dziś przylega- 


ją ściśle do siebie i w szczeliny nie da się we- 


tknąć nawet ostrza noża. Zadziwia ponadto fakt. 
że bloki układano bez zastosowania jakiejkol- 
wiek zaprawy murarskiej. Mury otaczające wa- 
rownie miały w przekroju formę lekko ściętego 
trapezu zwężającego się ku górze. Ich lico za- 
tem było lekko pochyłe. Inkowie nie znali skle- 
pień — bramy przykrywał jeden monolitycz- 


© Życie Inków toczyło się według re- 
ligijnego kalendarza świąt i ceremo- 
nii. Uczestnictwo w nich należało do 
podstawowych obowiązków każdego 
obywatela. Z tego powodu kasta ka- 
płanów stanowiła najbardziej uprzywi- 
lejowaną grupę społeczną w państwie 


ny blok skalny. Domy Inkowie również 
budowali z kamienia, choć w odległych. 
nizinnych prowincjach stosowali także 
cegłę mułową. Ciekawe rozwiązanie 
konstrukcyjne stanowiły kanały odwad- 
niające pod fundamentami domów ma- 
jące zapobiec gromadzeniu się wody pod 


0 W kulturze inkaskiej władcy po 
śmierci cieszyli się taką samą czcią 
jak za życia. Ich mumie uroczyście 
obnoszono po ulicach miasta podczas 
specjalnych świąt 


podłogą. Odnalezione świetnie zachowane do- się pod szczególną ochroną władz pomiędzy 1200 a 1300 — panuje legendarny założyciel in- 


my były pozbawione dachów. co wskazuje na _ Odnawiano je co 2 lata. każde- kaskiej dynastii — Manku Kapak 

to. że podobnie jak dzisiejsi mieszkańcy Peru mu zaś, komu przyszłaby ochota ok. 1450 — pierwszy historyczny władca Inków Pachacuti 

Inkowie zadowalali się przykryciem z liści. _ na ich zniszczenie. groziła na- Inca Yupanki detronizuje swojego ojca, odpiera atak ple- 

słomy i gałęzi tychmiastowa kara śmierci. Tak- mienia Chanków i przystępuje do budowy inkaskiego im- 
Kiedy konkwistadorzy hiszpańscy wkro- - że mosty w znacznym stopniu po- perium, podbijając bądź uzależniając od siebie kolejnych 

czyli na tereny Peru. zachwyciła ich liczba — mogły Hiszpanom dotrzeć do Cuz- sąsiadów 

i stan dróg znacznie przewyższający jakość co. Oprócz dróg i mostów Inko- 1524-1532 — trzy kolejne wyprawy hiszpańskie penetrują 

ówczesnych dróg europejskich. Prawdopo- — wie budowali akwedukty i kana- peruwiańskie wybrzeże 

dobnie dzięki nim tak szybko dokonano ły irygacyjne. które gwaranto- 1532 — Francisco Pizarro z niewielkim oddziałem ląduje 

podboju rozległego kraju. Trakty bite, z ka- — wały równomierne nawadnianie niedaleko Cajamarki, w listopadzie zajmuje pałac władcy 

mienia, ciągnęły się poprzez góry i wybrzeża _ pól, gdyż wiele gruntów upraw- Inków Atahualpy w Cajamarce, bierze do niewoli inkę, po 

na przestrzeni tysięcy kilometrów. Inkowie czym wyrusza na południe do Pachacamac 

nie znali wprawdzie precyzyjnych przyrzą- % Chlubą Inków i świadectwem 1533 — Hiszpanie zajmują stolicę państwa Inków — Cuzco, 

dów pomiarowych. ale posługując się zwy- ich wysokich umiejętności były Pizarro ustanawia nowego władcę państwa — Manku Ka- 

kłymi tyczkami mierniczymi, potrafili, jak wiszące mosty rozpinane nad paka (Manco Incę) 

wykazały późniejsze badania, utrzymywać azy- rzekami i trudnymi do sforso- 1537 — Manku Kapak wznieca antyhiszpańskie powstanie, 

mut wytyczanej drogi z dokładnością do 2 stop- _ wania przepaściami. Ich trwa- za co dostaje się do hiszpańskiej niewoli; udaje mu się 

ni. Wszelkie wzniesienia na traktach miały łość i bezpieczeństwo zapewnia- zbiec i wraz z rodziną rusza do Vilcabamby, skąd kieruje 

schody. Nawierzchnia dróg inkaskich nie by- ła systematyczna konserwacja dalszą walką 


ła idealnie równa, nale- 
ży jednak pamiętać. że 
Inkowie nie znali koła, 


1544 — rzekomi uciekinierzy 
z hiszpańskiej armii podstęp- 
nie mordują Manku Kapaka: 
walkę kontynuuje jego syn 
Tupac Amaru I 

1572 — Tupac Amaru I kapi- 
tuluje przed hiszpańskim wi- 
cekrólem Franciskiem de To- 
ledo, zostaje ścięty przez Hi- 
szpanów, co definitywnie kła- 
dzie kres państwu Inków 


a zatem nie poruszali 
się wozami. Natomiast 
karawany ludzi i obła- 
dowanych lam mogły wę- 
drować bez przeszkód 
Przy ważniejszych dro- 
gach stały zajazdy wy- 
posażone w magazyny 

iambos. przeznaczo- 
ne do kwaterowania wy- 
słanników inki. a nawet 
całych oddziałów woj- 
skowych 

Inkowie słynęli z wi- 


setki. Znaczna wysokość nad po- 
ziomem morza powodowała, że 
do nawadniania niżej położo- 


nych pól wykorzystywano wio- 

szących mostów prze- senne roztopy: woda spływała 

rzucanych nad ogromnymi przepaściami. Do nych znajdowało się na stokach, na specjalnie — wyżłobionymi kanałami 

ich budowy używali jedynie mocnych linwy- — wybudowanych tarasach. Na niektórych zbo- Rolnictwo było podstawową gałęzią inka- 
konywanych z lian. Mosty znajdowały czach liczba tarasów uprawnych dochodziłado skiej gospodarki. Oprócz nawadniania pól In- 


+ 


© Budowle Inków, m.in. w Cuzco, odznaczały się prostą formą i bardzo mocną konstrukcją. Wykonane z wielkich ciosów kamiennych ściśle 
przylegających do siebie, potrafiły przetrwać nawet dość częste w tym rejonie trzęsienia ziemi 


kowie jako jedni z pierwszych na świecie sto- 
sowali świadome nawożenie. Wykorzystywali 
do tego celu guano, czyli odchody ptaków 
morskich. W okresie wylęgu znajdowały się 
one pod ścisłą ochroną i zabicie choćby jed- 
nego ściągało na winowajcę surowe represje, 
ze Śmiercią włącznie. Zakaz władz obejmo- 
wał również odwiedzanie wysp zamieszkiwa- 
nych okresowo przez te ptaki. Asortyment 
uprawianych roślin był bogaty, a kuchnia in- 
kaska urozmaicona. Wiele odmian roślin bul- 
wiastych. jak choćby ziemniaki. roślin strąko- 
wych i kukurydzy, przynajmniej dwie odmia- 


© Podobnie jak w czasach Inków, ludność 
żyjąca w Andach hoduje lamy i alpaki dla 
mięsa, wełny, mleka i skór. Ponadto zwierzęta 
te są bardzo wytrzymałe i stanowią znakomi- 
ty środek transportu na tym trudnym terenie 


4% Postępowanie Atahualpy — ostatniego nie- 
zależnego władcy imperium Inków — do dziś 
zastanawia historyków. Dysponując 40-ty- 
sięczną waleczną armią, pozwolił 164-0sobo- 
wemu korpusowi Hiszpanów bez przeszkód 
dotrzeć do Cajamarki i zająć ją 


ny komosy. pomidory, aji to tylko część do- 
datków do mięsa i ryb spożywanych przez In- 
ków. Zajmowali się oni także hodowlą lam 
i alpak, które chwytali za pomocą bołas — bro- 
ni składającej się z dwu kul połączonych ka- 
wałkiem mocnego sznura. Sznur zawijał się 
wokół nóg zwierzęcia i pętał je. a nawet prze- 
wracał. Złapane zwierzę stawało się albo zwie- 
rzęciem jucznym. albo rzeźnym. Wydaje się 
jednak, że Inkowie woleli korzystać z ich siły 
pociągowej, mleka i wełny, z której robili ko- 
lorowe stroje i koce 

Na bardzo wysokim poziomie 
stała inkaska medycyna. Inkowie 
znali wiele ziół — największym 
powodzeniem aż do naszych cza- 


© Francisco Pi- 

zarro był zaintere- 

sowany przede wszystkim 

podbojem coraz to no- 
wych terytoriów w Ame- 
ryce Południowej i zdo- 
byczami materialnymi 
w postaci inkaskiego 
złota, o którym krąży- 
ły legendy 


' © Inkowie lubili żuć liś- 
cie koki. Przechowywali je pieczoło- 
wicie w specjalnych wełnianych wo- 
reczkach, stale noszonych przy sobie 


sów cieszyła się chinina, środek przeciw 
malarii. Powszechnie używali liści koki 
zawierających kokainę, która wzmacniała 
ich podczas długich wędrówek, kiedy 
pokonywali znaczne różnice wysokości. 
Najbardziej jednak zaskakuje poziom 
chirurgii i znajomość wielu schorzeń, 
jak choćby nowotworów. Inkowie prze- 


prowadzali także zabieg trepanacji czaszki. 
Nie radzili sobie jedynie z chorobami zakaż- 
nymi. co spowodowało dramatyczny spadek 
ich populacji po zetknięciu się z Hiszpanami. 

Inkowie nie znali żelaza. byli natomiast 
doskonałymi brązownikami i złotnikami. 
Brązu używali przede wszystkim do wyrobu 
narzędzi koniecznych do obróbki kamienia, 
jak również zwierciadeł. Nie znali mieczy, 
a jedyną ich brązową bronią były noże, gło- 
wice maczug i kule bołas. Do produkcji gro- 
tów woleli jednak stosować obsydian, ła- 


e Inkowie słynęli 
m.in. z wyrobu pięk- 
nych polerowanych 
zwierciadeł z brązu, 
których rewersy wy- 
konywano z macicy 
perłowej inkrustowa- 
nej turkusami i mu- 
szelkami 


pI 


twiejszy w obróbce. 
Że złota i drogich ka- 
mieni wyrabiali przed- 
mioty i figurki kultowe 
sg oraz piękną biżuterię. Bardzo cenne 
były specjalne zwierciadła, które in- 
ka zakładał z tyłu głowy podczas ce- 
remonii religijnych. Padające na nie 
promienie słoneczne tworzyły aure- 
olę wokół głowy władcy, poddani mie- 
li więc dowód jego świętości. 


je. 


Upadek imperium Inków 


Niedługo synowie Słońca cieszyli 
się potęgą swojego państwa. W listopadzie 
1532 roku w Cajamarce niewielki oddział Fran- 
cisca Pizarra zajął pałac inki Atahualpy, a je- 
go samego uwięził. Następnie najeźdźcy udali 
się na południe do Pachacamac, pozostawia- 
jąc w Cajamarce uwięzionego władcę. Mieli 
ułatwioną sytuację. gdyż Atahualpa toczył za- 
ciętą wojnę ze swoim bratem przyrodnim Hua- 
scarem, który chętnie widział samego siebie 
na tronie w Cuzco. Armie obu przeciwników 
wyrzynały się wzajemnie, a Hiszpanie bez 
przeszkód plądrowali peruwiańskie wybrze- 
że. W lipcu 1533 roku po otrzymaniu ogrom- 
nego okupu od Inków Pizarro postanowił zgła- 
dzić niepotrzebnego mu zakładnika. Zwolen- 
nicy Atahualpy zabili Huascara, co ostatecz- 
nie przyspieszyło decyzję Pizarra do wymar- 
szu na Cuzco, zwłaszcza że nadeszły nowe 
posiłki hiszpańskie. W listopadzie 1533 roku 
Hiszpanie zajęli Cuzco, a Pizarro ustanowił 
nowego władcę — Manku Kapaka (takie imię 
przyjął Manco Inca). Ten jednak w 1537 ro- 
ku wzniecił antyhiszpańskie powstanie, za 
co został uwięziony. Udało mu się zbiec 
wraz z rodziną do Vilcabamby, skąd konty- 
nuował działania przeciw Hiszpanom. 
W 1544 roku został zamordowany przez kil- 
ku rzekomych uciekinierów z hiszpańskich 
szeregów, którym udzielił azylu. Wprawdzie 
jego dzieło podjął syn Tupac Amaru I, ale 
i on skapitulował w 1572 roku przed wojska- 
mi hiszpańskiego wicekróla Francisca de To- 
ledo. Imperium Inków przestało istnieć. 


Epidemia 
czarnej Śmierci 


Niepokojące pogłoski o nieznanej chorobie, która zebrała obfite 
żniwo w większości krajów Azji, dotarły do Europy w 1346 roku. Jej mie- 
szkańcy zajęci bacznym śledzeniem wojennych zmagań angielsko-francu- 
skich niewiele się nimi przejęli. Sekundując obu walczącym stronom w wiel- 
kim widowisku, jakim było oblężenie Calais, nikt nie przeczuwał, że niesa- 
mowite wieści ze wschodu o strasznej zarazie, która wybuchła w Chinach, 

a następnie spustoszyła Indie, Persję, Egipt i całą Azję Mniejszą, mogą się 
okazać groźną prawdą. W średniowiecznej Europie zarazy nie były niczym 
niezwykłym. Dżuma, trąd czy cholera raz po raz nawiedzały różne części te- 
go ludnego kontynentu, konkurując w czarnej statystyce z konfliktami 
zbrojnymi. Jednak epidemia, która jesienią 1347 roku przywędrowała z Bli- 
skiego Wschodu do europejskich portów śródziemnomorskich, była najtra- 
giczniejszą od czasów antycznych próbą, jakiej zostali poddani ludzie. 


ierwsze przerażające sy- 
P gnały napłynęły z Mesy- 

ny na Sycylii, gdy do 
portu w październiku 1347 ro- 
ku zawinęły genueńskie statki 
handlowe powracające z Kaf- 
fy, portu na Krymie. Ich pokła- 
dy bowiem były zaścielone 
stosami cuchnących martwych 
ciał załóg. Nieliczni dogorywa- 
jący marynarze, którzy resztka- 
mi sił poruszali wiosłami, zdą- 
żyli przed Śmiercią potwier- 
dzić wieści o zbliżającej się 
zarazie. Wielkie wrzody pod 
pachami i w pachwinach, z któ- 
rych zarażonym sączyła się 
krew i ropa, dawały wyraźną 
wskazówkę do postawienia 
diagnozy. Nie ulegało wątpli- 
wości, że chodzi o dżumę, znaną już wcześniej 
jako morowa zaraza. Tyle że tym razem pojawi- 
ła się masowo również druga, groźniejsza jej 
odmiana — dżuma płucna. Podobnie jak cierpią- 
cy z powodu krwawych wybroczyn także do- 
tknięci płucną odmianą choroby mieli wysoką 
gorączkę, a zamiast obrzęków pojawił się 
u nich uporczywy kaszel i krwioplucie. Umie- 
rali znacznie szybciej niż ci pierwsi, najdalej po 
trzech dniach od wystąpienia pierwszych obja- 
wów, a niekiedy nawet po niespełna dwudziestu 
czterech godzinach. 


a RZ 


Pochód zarazy 


Przez pierwsze dwa miesiące od rozpozna- 
nia przypadków zachorowań na dżumę epide- 
mia objęła całe śródziemnomorskie wybrzeże 
Francji, miasta północnych Włoch, a za pośred- 
nictwem portów Langwedocji także Aragonię. 


© Tylko niewielu mogło liczyć na godziwy po- 
chówek w czasach, gdy dziennie umierało wie- 
lokrotnie więcej ludzi, niż grabarze byli 
w stanie pochować 


Wczesną wiosną 1348 roku choroba była już 
obecna w całej Francji, na Półwyspie Apeniń- 
skim, zaatakowała Rzym, a w lecie rozprze- 


f Choć w średniowieczu nikt nie obwiniał 
szczurów 0 spowodowanie zarazy, ich obec- 
ność zawsze zwiastowała chorobę lub jakieś 
inne nieszczęście 


strzeniła się na obszary Szwajcarii, Węgier, 
krajów niemieckich i południowej Anglii. 
Złowieszczy pochód zarazy powstrzymała 
dopiero zima, choć w wielkich miastach za- 
chodniej Europy jej niewygasłe ogniska 
nadal się tliły. Wiosną 1349 roku epidemia 
ponownie wybuchła w miastach francuskich, 
skąd zaczęła docierać do najdalszych zakąt- 
ków kontynentu. Do Skandynawii zawlókł ją 
statek z martwą załogą, który po wielu dniach 
dryfowania na morzu osiadł na 
skałach nieopodal Bergen w Nor- 
wegii. Stamtąd dżuma powiodła 
tryumfalny pochód na południowy 
wschód do Szwecji, Danii i krajów 
bałtyckich, na północy zaś osiąg- 
nęła Islandię i południowe wybrze- 
ża Grenlandii. Do 1350 roku nawie- 
dziła wszystkie kraje Europy z wy- 
jątkiem Czech i Rusi. 
Najtragiczniej przedstawiała się 
sytuacja w gęsto zaludnionych mia- 
stach. Średniowieczna Europa w nie- 
wielkim stopniu korzystała z kana- 
lizacji, a jej mieszkańcy niezbyt 
przychylnie odnosili się do higieny. 


© W 1347 r. dżuma dotarła do 
Europy ze wschodu drogą mor- 
ską. Na pokładach genueńskich 
statków powracających z czarnomorskich 
faktorii handlowych często znajdowali się 
umierający ludzie 


Otwarte rowy Ściekowe, prymi- 
tywne kloaki wykopane bezpo- 
średnio w ziemi czy wysypi- 
ska odpadów usytuowane 
blisko domów mieszkal- 

nych były doskonałymi 
miejscami do wylęgu 
pałeczek dżumy. Graso- 
wały w nich bowiem 

szczury, które stano- 
wiły plagę miast śred- 
niowiecznych. Żyjące 
w sierści tych zwierząt 
pchły, bezpośrednie spraw- 
czynie zarażenia, dostawały 
się dzięki nim do ludzkich sie- 
dzisk i bezlitośnie atako- 
wały. Do zarażenia do- 
chodziło także poprzez 
zetknięcie się człowieka 
chorego ze zdrowym. 
Kaszel, krew, ekskremen- 
ty ludzi chorych stano- 
wiły również źródła zara- 
żenia. Śmiertelność w mia- 
stach była tak duża, że 
grabarze, o ile sami nie 
padli ofiarą zarazy, nie 
nadążali z grzebaniem 
zwłok. W Awinionie, 
gdzie rezydował papież 
Klemens VI, dziennie 
umierało czterysta osób. 
Kiedy cmentarze zapeł- 
niły się, ciała wrzucano 
do Rodanu. W Londynie 
w zbiorowych grobach 
układano zmarłych warstwami jedna na drugiej 
i pospiesznie zakopywano. W niektórych mia- 
stach próbowano organizować służby komuna|- 
ne, których zadaniem była opieka nad chorymi 
i zadbanie o ich godziwy pochówek. We Floren- 
cji na przykład funkcję tę spełniało bractwo 
Compagna della Misericordia, wcześniej zajmu- 


4 Przywleczona z Bliskiego Wschodu epidemia dżumy 


rozprzestrzeniła się błyskawicznie 


Rozprzestrzenianie 


się zarazy 
1347 
1348 
1349 
1350 
1351 
1353 


nia dofrwęte chorobą Są 


jące się niesieniem pomocy chorym. 
W Paryżu zaś ten niewdzięczny 
obowiązek przyjęły na siebie 
z iście chrześcijańską poko- 

rą zakonnice ze szpitala 


e © Taniec śmier- 
ci, w którym uczestni- 
czyli biskupi, ryce- 
rze, prałaci razem z po- 
spólstwem, miał przypo- 
minać, że wobec śmierci 
wszyscy ludzie są równi. 
Dżuma wiodła swój zło- 
wieszczy korowód przez pra- 
wie wszystkie kraje Europy 


miejskiego; zaraza spowodowała śmierć więk- 
szości z nich. Podobnie działo się w innych mia- 
stach Europy, gdzie ofiarą epidemii padali zwła- 
szcza ubożsi mieszkańcy. Właściciele ziemskich 
posiadłości wymykali się z ciasnych murów 
miejskich, gdzie prawdopodobieństwo zachoro- 
wania było znacznie większe niż na wsi. Sytua- 
cję tę świetnie odmalował w „Deka- 
meronie” prekursor włoskiego odro- 
dzenia Giovanni Boccaccio. 
Jednakże dżuma zabierała spo- 
śród żywych również możnych 
tego świata. Wprawdzie jedynym 
monarchą europejskim, który zmarł 
na skutek zarazy, był król Kasty- 
lii Alfons XI, ale choroba upodo- 
bała sobie kobiety z europejskich 
domów panujących. I tak władca 
Aragonii Pedro w niespełna pół 
roku pochował żonę Eleonorę. 
córkę Marię, a także młodziutką 
siostrzenicę. We Francji epide- 
mia zabrała królową Joannę i jej 
synową Bonne, w Anglii drugą 
córkę Edwarda III Joannę. Jak na 
ironię ta ostatnia ofiara udawała 
się akurat na ślub z dziedzicem 
Kastylii. Na dżumę zmarła też 
królowa Nawarry Joanna oraz wie|- 
kie miłości słynnych poetów i pi- 
sarzy: Laura Francesca Petrarki 
i Fiammetta Giovanniego Boccac- 
cia. Obfite żniwo śmierć zbierała 
także pośród duchowieństwa i le- 


karzy z racji wykonywanych przez nich posług. 
Ich ofiara nie na wiele się zdała. Obie profesje 
wobec dżumy okazały się bezradne. 


Bezsilna medycyna 


Średniowieczni lekarze nie wiedzieli nic 
na temat przyczyn chorób zakaźnych, dlatego 
ich dziwaczne metody kuracji polegały wy- 
łącznie na leczeniu objawów. Żaden z lumina- 
rzy ówczesnej medycyny nawet nie podejrze- 
wał, że sprawcami zarażenia są pchły i szczu- 
ry. Owszem, kojarzono zarazy ze szczurami, 
gdyż wszędzie tam, gdzie wybuchały, odnoto- 
wywano masowe pojawianie się tych zwie- 
rząt. Jednakże ich bezpośredniego wpływu na 
choroby nikomu nie udało się 
dostrzec. Podobnie nikt nie są- 
dził, że zaraza przenosi się 
w wyniku kontaktu człowieka 
zdrowego z zarażonym bądź 
przedmiotami jego osobistego 
użytku. Choć niektórzy ówcześ- 
ni medycy, jak Gentile da Foli- 
gno z Perugii, dopuszczali moż- 
liwość zarażenia przez wdy- 
chane powietrze, nie posiadali 
jednak żadnej wiedzy o drob- 
noustrojach. Przyjmowali zatem 
powszechnie uznawaną w owym 
czasie interpretację, że przy- 
czyny zachorowań należy szu- 
kać w układach gwiazd i pla- 
net. Była to konsekwencja zdo- 
minowania średniowiecznej me- 
dycyny europejskiej przez na- 
ukę arabską, która wielką wagę 
przykładała do astrologii. Pomimo niechęci 
Kościoła do wszelkiego rodzaju praktyk ma- 
gicznych (a za takie uchodziła astrologia) 
medycy konsekwentnie z niej korzystali. Na- 
wet ci, którzy jak Guy de Chauliac z Awinio- 
nu, leczyli samych papieży. W pażdzierniku 
1348 roku król Francji Filip VI zażądał od 
wydziału medycyny Uniwersytetu Paryskie- 
go opinii na temat dżumy. W swym raporcie 
uczeni sprowadzili jej przyczynę do potrójnej 
koniunkcji Marsa, Jowisza i Saturna, jaka 
wystąpiła kilka lat przed wybuchem zarazy, 
20 marca 1345 roku. Bliższych szczegółów 
ani środków zaradczych przeciw chorobie nie 
umieli jednak wskazać. Niemniej orzeczenie 
paryskiego gremium biegłych medyków zo- 
stało uznane za wersję oficjalną przez niemal 
wszystkie uniwersytety europejskie. Według 
przekazów historycznych wiele szczęścia 
miał papież Klemens VI. Jego nadworny le- 
karz nakazał mu podczas zarazy przesiady- 
wać pomiędzy dwoma wielkimi ogniskami, 
które paliły się w jego komnatach. Zważyw- 
szy na letnie upały, było to ze strony papieża 
nie lada poświęcenie. W dodatku zgodnie 
z radą de Chauliaca Klemens VI, na ile tylko 
mógł, odizolował się od świata. Dzięki takim 
zabiegom zarówno pchły, nie lubiące gorąca, 
jak i ewentualni nosiciele choroby nie mieli 
do niego dostępu. Nie wszyscy jednak korzy- 
stali z porad tak zapobiegliwych lekarzy. Pro- 
ści ludzie, którzy upatrywali w zarazie palec 
boży, najczęściej próbowali sami sobie po- 
móc. Całe rzesze ubogich pielgrzymów uda- 


wały się do miejsc świętych, zastępy biczow- 
ników publicznie oddawały się pokucie, inni 
zaś żarliwie się modlili. Nie brakowało także 
takich, którzy uciekali się do magii, gotowi za 
ocalenie paktować z samym diabłem. Żarliwo- 
ści religijnej towarzyszyły postawy zgoła 
odmienne. Pijackie orgie, rozpusta i hazard sta- 
ły się chlebem powszednim wielu wyzbytych 
wiary i nadziei mieszkańców miast. Na nic się 
zdały zarządzenia wydawane nagminnie przez 
miejskie magistraty zakazujące wszelkich 
uciech niemiłych Panu Bogu. Pojawili się też 
szarlatani głoszący koniec świata i wzywający 
do porzucenia Kościoła, w którym jakoby za- 
panował szatan. Na zbiorową histerię nie było 
jednak skutecznego lekarstwa. 


Kryzys autorytetów 


Poczucie winy i słusznej kary za grzechy, jakie 
masowo opanowało umysły ludzkie w czasie za- 
razy, wzbudziło wśród wielu mieszkańców Euro- 
py nie skrywaną niechęć do przedstawicieli Ko- 
ścioła. Księża byli najczęściej oskarżani o chci- 
wość, której dowodem miały być liczne zapisy te- 
stamentowe na rzecz Kościoła poczynione przez 
umierających ludzi. W wielu krajach dochodziło 
również do przypadków zawyżania przez du- 
chownych opłat za posługi przy konających, 
a niejednokrotnie zdarzały się nawet odmowy 
pójścia do chorych. Nieufność do instytucji ko- 
ścielnych pogłębiał fakt, że kapłani nad wyraz 
skrupulatnie zaczęli realizować papieską zasadę 
opłat za odpusty, których wysokość ustalił Kle- 
mens VI jeszcze w roku 
1343. Pojawiły się liczne 
ruchy mistyczne, jawnie 
sprzeciwiające się autory- 
tetowi głowy Kościoła. 
Najagresywniejsi spośród 
nich okazali się biczowni- 
cy, którzy wielkimi horda- 
mi zaczęli przemierzać 
kraje Europy, publicznie 
wyrażając żal za grzechy. 
Obnażeni do pasa, idąc, 
smagali swoje ciała skórza- 
nymi biczami z żelaznymi 
kolcami na końcach i głoś- 
no wołali o zmiłowanie 
Pańskie. Każdej grupie bi- 
czowników przewodził 
świecki mistrz, który utrzy- 
mywał w niej żelazną dys- 
cyplinę. Biczowników obo- 
wiązywał zakaz golenia 
się, kąpania, spania w łóż- 
kach, a nawet zmieniania 
ubrania. W efekcie sprzeciwu wobec tej wynatu- 
rzonej ascezy w wielu grupach biczowników do- 
szło do niekontrolowanego wybuchu rozpusty 
i entuzjazmu dla wszystkich ziemskich słabości. 
W wielu nawiedzonych przez biczowników mia- 
stach dochodziło do grabieży i podpaleń, których 
ofiarą padały najczęściej miejscowe społeczności 
żydowskie. Antysemityzm cechował zresztą nie 
tylko zbyt gorliwych chrześcijan, ale wszystkich 
tych, którzy widzieli jakąkolwiek możliwość 
wzbogacenia się na majętnościach „morderców 
Chrystusa”. Jako niewiernych bowiem najłatwiej 
było oskarżyć ich o czary czy, co czyniono bardzo 


fr Wciągu jednego roku biczownicy stali się najbardziej niebezpiecznym żywiołem ludzkim w ca- 
łej Europie. Ta religijna żywiołowość sprawiała, że przerażone pospólstwo posłusznie ulegało pod- 
szeptom biczowników i uczestniczyło w dokonywanych przez nich zbrodniach 


często, o rzekome zatruwanie wody w studniach, 
aby spotęgować moc zarazy. Papież, rozumiejąc 
niebezpieczeństwo, jakie dla całej wspólnoty 
chrześcijańskiej niosą pogromy Żydów, zakazał 
podobnych praktyk w dwóch kolejnych bullach 
w 1348 roku. Jego głos zabrzmiał jednak zbyt sła- 
bo w udręczonej epidemią Europie. Tylko nie- 
które miasta podjęły próbę ocalenia mniejszości 
żydowskiej od prześladowań. Jednym z nich był 
Strasburg, w którym za Żydami ujęła się rada 


miejska. Zaślepieni mieszczanie nie dali jednak za 
wygraną. Naprędce wybrali nową radę, co do 
której mieli pewność, że wyda Żydów w ich ręce. 
W lutym 1349 roku około 2000 wyznawców reli- 
gii mojżeszowej ze Strasburga zostało spędzo- 
nych na miejscowy cmentarz, gdzie nowi depozy- 
tariusze miasta odbyli nad nimi swoisty sąd. Tych, 
którzy zdecydowali się na przyjęcie chrztu, pu- 
szezono wolno, pozostałych zaś spalono żywcem. 
W Yorku, Wormacji czy Frankfurcie nad Menem 
całe gminy żydowskie popełniły zbiorowe samo- 
bójstwa przez podpalenie się we własnych do- 
mach. W Kolonii rada miejska w obronie Żydów 


powołała się na słowa papieża, że Żydzi tak samo 
padają ofiarą zarazy jak inni. Została jednak zu- 
pełnie zignorowana przez biczowników, którzy 
zebrawszy tłum pospólstwa, ruszyli na dzielnicę 
żydowską. W Moguncji członkowie największej 
społeczności żydowskiej spośród wszystkich miast 
europejskich chwycili za broń; w rezultacie zginę- 
ło około 200 osób z atakującego tłumu. To wywo- 
łało atak furii wśród mieszczan i zabili oni wszy- 
stkich Żydów (6 tys.). W Polsce jako jednym 
z nielicznych państw europej- 
skich, w którym mieszkała 
znaczna liczba Żydów, niemal 
w ogóle nie doszło do podob- 
nych rozruchów. Klemens VI 
zdawał sobie sprawę, że takie 
postępowanie może zachwiać 
nie tylko jego autorytetem, ale 
jednością całego Kościoła ka- 
tolickiego. W październiku roku 
1349 w nowej bulli zezwalał 


* W czasie zarazy przera- 
żone tłumy ludzi podżegane 
przez różnych kaznodzie- 
jów i proroków, chętnie szu- 
kały winowajców swoich 
nieszczęść i same wymierza- 
ły sprawiedliwość. W śŚred- 
niowiecznym świecie chrze- 
ścijańskim tymi winowajca- 
mi byli Żydzi, postrzegani 
jako zabójcy Zbawiciela 


miastom na rozpędzanie zgromadzeń biczow- 
ników i aresztowanie tych przywódców ruchu, 
którzy nie podporządkują się zaleceniom 
władz miejskich. Jednocześnie profesorowie 
Uniwersytetu Paryskiego orzekli, że działania 
biczowników nie są inspirowane przez Ducha 
Świętego, jak wmawiali tłumom ich mistrzo- 
wie. Wkrótce potem Filip VI wydał zakaz pu- 
blicznego biczowania się, a za jego przykła- 
dem uczynili tak inni władcy Europy. 

Rok 1350 został ogłoszony przez papieża 
Rokiem Świętym (zwanym również Jubile- 
uszowym). Wszyscy uczestnicy pielgrzymki do 


Rzymu podczas jego obchodów mieli otrzymać 
darmowy odpust. Klemens VI chciał w ten spo- 
sób umocnić jedność katolików, a także zwięk- 
szyć swoją popularność w samym Rzymie, 
którą w znacznej mierze utracił po zakupie 
Awinionu. Rzymianie bowiem podejrzewali go 
o chęć przeniesienia stolicy papieskiej. Oko- 
liczności dla masowej pielgrzymki do Wieczne- 
go Miasta były wielce sprzyjające. Zaraza 
z wolna ustępowała i poruszeni w duchu poku- 
ty pątnicy tysiącami przybywali do Rzymu. 
Właściciele zajazdów i tawern, ciężko doświad- 
czeni w okresie nasilenia epidemii, radowali się 
na widok tylu gości. Nikt nie zważał na to, że 
tak wielka rzesza ludzi stłoczona na niewielkiej 
przestrzeni może ponownie ściągnąć nawrót za- 
razy. Przybyli tłumnie gromadzili się wokół 
wystawionych relikwii i wznosili dziękczynne 
modły za cudowne ocalenie od pomoru, nie 
szczędząc datków. Nie zapobiegło to narastają- 
cej fali niezadowolenia z panujących stosun- 
ków społecznych. 
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Tragiczny bilans 


W 1350 roku morowa 
zaraza po dokonaniu os- 
tatniego ataku ustąpiła nie- 
mal ze wszystkich krajów 
dotkniętych epidemią. 
Gdzieniegdzie w Europie 
Środkowej wybuchały je- 
szcze lokalne ogniska cho- 
roby, ale do 1351 roku 
prawie nie było po nich 
śladu. Przez trzy lata epi- 


© Ci, którzy przeżyli 
zarazę, odbywali częste 
procesje dziękczynne za 
ocalenie. Szczególne na- 


silenie podobnych aktów miało miejsce 
w 1350 r., ogłoszonym przez papieża Kle- 
mensa VI Rokiem Świętym 


demia zdążyła zabrać trzecią część ludności kon- 
tynentu europejskiego. Choć zaprzestano wojen, 
fala zła i nienawiści, jaka przetoczyła się przez 
cały świat chrześcijański, nie miała sobie rów- 
nych w przeszłości. Naruszenie porządku rzeczy 
boskich i ludzkich zasiało zwątpienie w uległych 
dotąd umysłach. Ludzie nie stali się lepsi przez 
ocalenie ze szponów zarazy. Wojna między Ang- 
lią a Francją wybuchła na nowo i jeszcze przez 
ponad sto lat wyniszczała zachodnią Europę. Ko- 
ściół nie odzyskał ani wewnętrznej spójności, ani 
nadszarpniętego autorytetu. W następnym stule- 
ciu doszło w jego łonie do schizmy, którą przeła- 
mał dopiero wiek XVI. Ludzie niskiego pocho- 
dzenia, którzy dostrzegli wreszcie szansę popra- 
wy swojego losu, wytworzyli nową, drapieżną 
klasę społeczną. ignorującą dotychczasowe zasa- 
dy społeczeństwa stanowego. Jeszcze w trakcie 
zarazy wielu czeladników cechowych, wykorzy- 
stując znaczny ubytek siły roboczej, podejmowa- 
ło strajki i domagało się wyższych płac. Władze 
poszczególnych miast albo ustępowały przed ich 


żądaniami, albo odpowiadały represjami. W Ang- 
lii wydano wiele statutów pracowniczych potę- 
piających podobne praktyki i zapowiadają- 
cych sankcje dla wszyst- 
kich, którzy zaprzestali pra- 
cy. Miasta francuskie pode- 
szły do zagadnienia reali- 
stycznie. Płace podniesiono 
w rozsądnych granicach, 
natomiast wzrost cen został 
odgórnie zahamowany. Po- 
dobnie działo się w innych 
krajach zachodniej Europy. 
Wynikało stąd niezbicie, że 
stan trzeci dzięki zarazie prze- 
stał być bezwolną masą, którą 
można dowolnie manipulo- 
wać. W następnych dziesię- 
cioleciach pokazały to w peł- 
ni wielkie powstania ludowe. 


© Największe spusto- 
szenie dżuma poczyniła 
w miastach. Ubodzy, nie- 
dożywieni żebracy zos- 
tawali na miejscu i pier- 
wsi stawali się ofiarami 
zarazy. Co zamożniejsi 
mieszkańcy uciekali na 
wieś 
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1346 — do Europy docierają pierwsze donie- 
sienia o szerzącej się na wschodzie zarazie 
1347 

październik — do Mesyny na Sycylii przy- 
pływają genueńskie statki z Kaffy, portu na 
Krymie; na ich pokładach znajdują się martwi 
lub bardzo ciężko chorzy marynarze; rozpo- 
czyna się epidemia czarnej śmierci w Europie 
1348 

styczeń — epidemia ogarnia południowe wy- 
brzeże Francji, miasta północnych Włoch, 
dociera do Aragonii, poprzez Tunis choroba 
atakuje także ludność północnej Afryki 

luty — epidemia rozszerza się na południo- 
wą i zachodnią Francję 

marzec — choroba atakuje siedzibę papieża 
— Awinion 

kwiecień-maj — dżuma dociera do Rzymu 
czerwiec-sierpień — epidemia 
szerzy się w Paryżu, Norman- 
dii i Burgundii, dociera do po- 
łudniowej Anglii, a poprzez 
północne Włochy do Szwajca- 
ri, krajów niemieckich i Wę- 
gier 

wrzesień — papież Klemens VI 
mówi w bulli o „zarazie, którą 
Bóg zsyła na społeczność chrze- 
ścijańską , jednocześnie zaka- 
zuje zabijania Żydów, grabienia 
ich mienia i nawracania siłą na 
katolicyzm: w Sabaudii docho- 
dzi do pierwszych pokazowych 
procesów żydowskich 
październik — król Francji Fi- 
lip VI żąda od Uniwersytetu 
Paryskiego opinii o epidemii; 
profesorowie tej najbardziej renomowanej 
wówczas w Europie uczelni nie potrafią 
jednak racjonalnie wytłumaczyć przyczyn 
choroby ani wskazać skutecznych środków 
jej zwalczania 

1349 — w całej Europie mają miejsce na nie 
spotykaną dotąd skalę pogromy żydowskie 
i wystąpienia biczowników, którym coraz 
częściej przeciwstawia się Kościół (m.in. 
Klemens VI w październiku tegoż roku wy- 
daje bullę zezwalającą na aresztowanie ich 
przywódców); w połowie roku w większo- 
ści krajów epidemia się kończy 

1350 — wiosną ponownie wybucha zaraza 
w Paryżu, następnie ogarnia Anglię, 
dociera do Irlandii, Skandynawii, a nawet 
Islandii i południowej Grenlandii, po czym 
zaczyna ustępować; papież ogłasza rok 
1350 Rokiem Świętym (Jubileuszowym); 
w ciągu całego roku wzrastają ceny żywno- 
ści, dochodzi do strajków pracowniczych 
na większą niż dotychczas skalę 

1351 — miasta wydają statuty pracownicze; 
jedne z nich zapowiadają kary za porzuca- 
nie pracy i nakazują bezzwłoczne jej podję- 
cie za obowiązujące wynagrodzenie, inne, 
jak francuskie, częściowo zgadzają się 
z żądaniami pracowników; wygasają ostat- 
nie ogniska zarazy 


ft W pierwszym etapie wojny Anglicy od- 
nosili łatwe zwycięstwa. Potrzeba zbioro- 
wego współdziałania na polu bitwy wyklu- 
czała nadmierny indywidualizm i amator- 
szczyznę, które cechowały niefrasobliwych 
Francuzów 


nglicy przypomnieli sobie o pochodzeniu 
Ar i ewentualnych prawach jej po- 

tomków do francuskiej korony. Jednak 
niechęć do Anglików, jak i zła sława, jaką wśród 
francuskiego rycerstwa cieszyła się królewska 
córka, powszechnie podejrzewana o zamordowa- 
nie swego męża Edwarda II, spowodowały, że 
panowie francuscy zdecydowali się oddać koronę 
Filipowi Walezjuszowi, chociaż reprezentował 
tylko boczną linię rodziny królewskiej. Anglicy 
przyjęli to postanowienie na pozór spokojnie 
i Edward III złożył Filipowi VI (Walezjuszowi), 
podobnie jak jego poprzednicy, hołd z księstwa 
Gujenny, dziedzicznego lenna królów angiel- 
skich na terytorium francuskim. Nie godząc się 
jednak z zaistniałą sytuacją, po cichu rozpoczął 
przygotowania do wojny. Francuzi z kolei nie- 


chętnym okiem MZY 
spoglądali w kie- | (AWA KO 
runku  Gujenny. RO żsf © | A zh 
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malnie była zależ- 
na od korony fran- 
cuskiej. W rzeczy- 
wistości stanowiła 
bowiem angielską 
enklawę na konty- 
nencie. Nic zatem 
dziwnego, że pa- 
nowie francuscy 
prowadzili zakuli- 
sową grę, mającą 
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© Edward III 
nie darował Fran- 
cuzom, że wzgar- 
dzili jego kandy- 
daturą do tronu, 
przedkładając 
Walezjusza nad 
rodzonego wnuka 
wielkiego Filipa 
Pięknego 
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Wojna stuletnia 


W roku 1328 zmarł bezpotomnie ostatni z synów Filipa Pięknego, król Ka- 
rol IV. Jego śmierć zakończyła ponadtrzystuletnie rządy dynastii Kapetyn- 
gów. Do tronu po zmarłym władcy zgłosiło roszczenia aż trzech pretenden- 
tów: dwaj bratankowie Filipa Pięknego i jego wnuk ze strony córki Izabeli, 
król Anglii Edward III, co stało się przyczyną najdłuższej w historii Euro- 

py wojny o sukcesję. 
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+5: na celu podkopanie pozycji 
wyspiarskiego sąsiada. 


Narastanie konfliktu 


Terenem zawziętej rywa- 
lizacji angielsko-francuskiej 
była Flandria, najludniej- 
szy i najbogatszy wówczas 
w Europie ośrodek prze- 
mysłu i handlu artykułami 
włókienniczymi. Nominal- 
nie podporządkowana Fran- 
cji, faktycznie cieszyła się 
całkowitą  niezależnością, 
zwłaszcza w dziedzinie han- 
dlu. Jako największy odbior- 
ca angielskiej wełny, była 
ekonomicznie uzależniona 
od kaprysów Londynu, ale 
współpraca pomiędzy oby- 
dwu krajami układała się 
owocnie. Anglików jednak 
niepokoił fakt, że spośród 
wszystkich posiadłości fran- 


Też: 
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cuskich Flandria znajdowała się najbliżej ich wy- 
spy, przez co stanowiła naturalną bazę wypadową 
dla ewentualnej inwazji. Edward III, chcąc zmu- 
sić Francuzów do porzucenia miast flandryjskich, 
wydał całkowity zakaz eksportu wełny ze swego 
kraju do Flandrii. Pozbawione surowca flandryj- 
skie warsztaty sukiennicze stanęły w obliczu bez- 
robocia i ruiny. Kupcy, właściciele i czeladnicy 
solidarnie wystąpili przeciwko angielskim kup- 
com, którzy na swe nieszczęście znajdowali się 
akurat w ich miastach. Edward III z kolei nakazał 
uwięzienie przebywających w Anglii kupców 
flandryjskich i zaostrzył sankcje gospodarcze. 
Presja ekonomiczna okazała się tak silna, że 
w 1337 roku Gandawa, a w ślad za nią pozostałe 
miasta flandryjskie podpisały umowę handlową 
z Anglią, w myśl której Londyn zobowiązał się 
do zniesienia embarga na wełnę, w zamian za co 
Flandria odstępowała od sojuszu z Francją. 
Wkrótce miasta flandryjskie, powodowane swoi- 
stym patriotyzmem, opowiedziały się za Edwar- 
dem III jako prawowitym pretendentem do koro- 
ny francuskiej. Filip VI, nie czekając na dalsze 
prowokacje angielskie, ogłosił powrót Gujenny 
do macierzy, co rozwścieczyło Edwarda III, któ- 


ry kategorycznie odmówił 
ustąpienia z księstwa, jak 
też składania hołdu lennego 
w przyszłości. 


Okres przewagi angiel- 
skiej 1337-1369 


Początkowo działania 
wojenne miały charakter 
zaczepny i toczyły się jedy- 
nie na pograniczu flandryj- 
sko-francuskim. Wyjątkiem 
w tej fazie konfliktu była 
niechlubna porażka floty 
francuskiej pod Sluis, nie- 
opodal Brugii, w 1340 roku. 
Dopiero kilka lat później, 
w 1346 roku, Anglia ener- 
giczniej przystąpiła do roz- 
prawy z Francją. Jej armie 
uderzyły z dwóch stron na- 
raz. Na południu szerokim 
łukiem zaczęły zajmować 
Gujennę, na północy, dowo- 
dzone przez samego króla 
Edwarda, pomaszerowały 
na Paryż. Na wieść o zagro- 
żonej stolicy Francuzi na- 
prędce pospieszyli jej z pomo- 
cą, co skłoniło oddziały an- 
gielskie do zmiany marszru- 
ty w kierunku Flan- 
drii. Francuskie ry- 
cerstwo, pewne swo- 
jej przewagi, ruszyło 
za Anglikami w po- 
goń. 26 sierpnia 
346 roku doszło 
wreszcie do decydu- 
jącego starcia pod 
Crócy. Francuzi, zmę- 
czeni długotrwałym 
marszem i zmuszeni 
do zajęcia gorszej 
pozycji, zostali roz- 
bici przez ciężką ja- 
zdę angielską i dobo- 
rowe oddziały łucz- 
ników. Bezpośred- 
nio po bitwie An- 
glicy przystąpili do 
oblężenia twierdzy 
w Calais, która w na- 
stępnym roku. po- 
zbawiona wsparcia, 
poddała się. Tylko 
epidemia dżumy, 
nazywanej w Euro- 
pie czarną śmiercią, 
zapobiegła całko- 
witej klęsce Francuzów. W ciągu dwóch lat za- 
raza pochłonęła więcej ofiar niż jakakolwiek 
przed nią wojna czy klęska żywiołowa. Działa- 
nia wojenne wznowiono dopiero w 1351 roku, 
kiedy zamęt spowodowany epidemią nieco 
osłabł. Zbiegło się to ze zmianą panującego we 
Francji. Po śmierci Filipa VI tron objął Jan II 
Dobry, człowiek małostkowy i dość ograniczo- 
ny umysłowo. Nie tylko nie potrafił skutecznie 
przeciwstawić się Anglikom, ale popadł w kon- 
flikt wewnętrzny ze swoim zięciem Karolem 


© Jedyną zasługą Jana II Do- 
brego było dotrzymanie słowa ho- 
noru Edwardowi III i dobrowolny 
powrót do niewoli po tym, jak nie 
udało mu się zdobyć 3 milionów 
ćcu, które miały być ceną za jego 
wolność 


ft Choć Filip VI (Walezjusz) reprezentował boczną linię 
królewskiego rodu, bliższy był panom francuskim niż syn cór- 
ki Filipa IV Pięknego, a w dodatku król Anglii 


d'Evreux oraz hrabiami Nawarry 
Próba pozyskania Karola majątkami 
w Normandii przyniosła skutek zgoła 
odwrotny. Książę d'Evreux 
wpuścił Anglików na teren 
swych posiadłości, a nawet 
czynnie wspomagał ich 
działania w trakcie zaj- 
mowania Normandii 
W dwóch kolejnych 
bitwach w 1356 
roku pod Poi 
tiers i Maupert- 
huis Anglicy bez 
trudu pokonali woj- 
ska Jana Dobrego, a sa- 
mego króla pojmali do 
niewoli. Na wieść o tym 
w Paryżu zebrały się Stany 
Generalne, które nie wi- 
dząc innego wyjścia, powie- 
rzyły władzę młodziutkiemu delfi- 
nowi (taki bowiem tytuł przysługi- 
wał następcy tronu francuskiego) 
Karolowi V. Sytuacja regenta była 
nie do pozazdroszczenia. Król 
w niewoli, skarbiec pusty, a rozzu- 
chwalone Stany Generalne nie- 
chętne nowym podatkom na kon- 
tynuowanie wojny rozpoczęły z Karolem W 
grę przetargową, oferując pieniądze w za- 
mian za zwiększenie swych uprawnień. Na 
domiar złego liczne oddziały zaciężne, które 
dotąd służyły w armii trancuskiej, nie widząc 
możliwości otrzymania zaległego żołdu, roze- 


© Ten typ wojownika nie wystarczał 
już, aby skutecznie walczyć ze zdyscy- 
plinowanym zawodowym żołnierzem 


szły się po całym kraju i przystąpiły do grabienia 
ludności. Początkowo delfin uciekł się do starej, 
niepopularnej metody ratowania skarbu, a miano- 
wicie do obniżania zawartości kruszcu w mone- 
tach, czym pogłębił tylko niezadowolenie ludno- 
ści. Gdy w 1358 roku w północno-wschodniej 
Francji wybuchło wielkie powstanie ludowe 
zwane żakierią, Karol V zgodził się podporząd- 
kować swoje decyzje finansowe Stanom Gene- 
ralnym w zamian za udzielenie pożyczki na za- 
ciąg nowego żołnierza. W tym czasie, gdy feuda- 
łowie francuscy zajęci byli tłumieniem rozru- 
chów chłopskich, na terenach zajętych przez An- 
glików samorzutnie zaczęły powstawać oddziały 
partyzanckie złożone z chłopów, niewielkiej licz- 
by mieszczan i drobnej szlachty, niezadowolo- 
nych z poczynań okupanta. Niewielkie bitne od- 
działy nękały Anglików niespodziewanymi ata- 
kami, zadając im dotkliwe straty. 

W tej sytuacji obie walczące strony zdecydo- 
wały się na zawarcie pokoju. Nastąpiło to w ma- 
ju 1360 roku w Brćtigny. Na mocy porozumień 
Francja oddawała Anglii Gujennę, kilka hrabstw 
na północnym wybrzeżu oraz ważne strategicz- 
nie miasto Calais wraz z portem. Ponadto zgodzi- 
la się na zapłacenie trzech milionów złotych tala- 

rów, zwanych ćcu, za uwolnienie 

Jana Dobrego. Warunki poko- 
ju nie zadowalały żadnej ze 
stron. Francja nie była w sta- 
nie zebrać tak ogromnej sumy 
na wykup króla, Edward III 

zaś nazbyt przyzwyczaił się 

do myśli o koronie francu- 
skiej, by mógł poprze- 
stać na zdobyczach 
terytorialnych. 
W całym kra- 

ju panoszy- 


N 


chia. 
Wojska 
najemne raz 
po raz zmienia- 
ły swoją przynależ- 
ność, gotowe oddać 
życie za każdego, 
kto w danej chwili 
dysponował go- 
tówką.  Łupiły 
mieszkańców, 
którzy rozpacz- 
liwie broniąc 
swego mienia, 
chwytali za 
broń i całą 
swą agresję 
kierowali 
przeciwko 

| tym, co 
jeszcze 

coś posia- 
dali. W 1364 
roku poże- 
gnał się 
z życiem, 
nie odzy- 


skawszy wolności, Jan II Dobry. Karol V, oficjal- 
nie uznany za króla, rozpoczął przygotowania do 
wojny. 


Okres wewnętrznych niepokojów 
1369-1435 


Kilka lat po śmierci ojca Karol V wznowił 
działania przeciwko Anglikom. Nowa taktyka 
francuska polegała na unikaniu dużych bitew na 
otwartym polu i prowadzeniu ciągłej walki pod- 
jazdowej, która już wcześniej okazała się sku- 
teczna. Przez kilkanaście lat Anglicy zmuszeni 
byli do ustawicznej obrony swoich fortów i mia- 
steczek, tracąc po kawałku zdobycze uzyskane na 
mocy traktatu w Brótigny. Kiedy w 1377 roku 


umierał Edward III, w rękach angielskich 
znajdowało się zaledwie pięć ważnych por- 
tów na północnym wybrzeżu Francji. 
Trzy lata później zmarł także Karol V, co 
ponownie skomplikowało sytuację poli- 
tyczną. Na obu tronach zasiedli bowiem 
nieletni królowie, w których imieniu wła- 
dzę mieli sprawować ich stryjowie, chciwi 
i skłóceni pomiędzy sobą. Rosnące nieza- 
dowolenie chłopstwa stało się przyczyną 
nowej fali rozruchów, z których najbar- 
dziej grożne okazało się powstanie Wata 
Tylera w Anglii w roku 1381. Na dodatek 
w różnych zakątkach obu krajów zaczęli 
pojawiać kaznodzieje 
którzy jęli roztaczać przed zatrwożonymi 
tłumami katastroficzne wizje zagłady ro- 
dzaju ludzkiego, przywołując żywe wspo- 
mnienia z okresu morowej zarazy. Coraz 
częściej atakowany był Kościół, rozdarty 
przez schizmę i uwikłany w dynastyczne 
spory Europy. Zmieniający się papieże 
i antypapieże nakładali na siebie ekskomu- 
niki, niewiele zważając na wizerunek pa- 
piestwa w oczach wiernych. Z krytyką ofi- 
cjalnej doktryny kościelnej wystąpił profesor teo- 
logii na uniwersytecie w Oksfordzie John Wiklef. 
W swoich pismach domagał się swobody inter- 
pretacji Pisma Świętego, jak również zastąpienia 
w liturgii łaciny językiem narodowym. Ostro 
piętnował księży przywiązanych zbytnio do 


się wędrowni 


swych majątków. Szcze- 
gólnie zajadle atakował 
papieża, któremu odma- 
wiał prawa do przewo- 
dzenia Kościołowi. Ka- 
zawie- 
rające pośrednio kryty- 
kę panującego porządku 
społecznego, prędko do- 
tarły na kontynent, gdzie 
znalazły gorących zwo- 
zwłaszcza 
wśród ubogiej ludności 


zania Wiklefa. 


lenników, 


Francji i Flandrii. 


Francuzi nie potrafi- 
li wykorzystać zamętu, 


e © Zamieszki chłopskie: żakieria, 
powstanie Wata Tylera. Wojna wpłynę- 
ła na radykalizację nastrojów wśród 
najbiedniejszych grup społeczeństwa. 
Ci, którzy nie mieli nic do stracenia, 
organizowali się w wielkie oddziały, 
które bezlitośnie łupiły pałace i kościoły, 


Burgundii już od 
dawna zamierzali 
całkowicie unieza- 
leżnić się od Fran- 
cji, a nawet powięk- 
szyć stan posiada- 
nia kosztem nie- 
których francuskich 
prowincji. Do 
wartej wojny mię- 
dzy obu ugrupowa- 
niami doszło w 1407 
roku, kiedy to zwo- 
lennicy Jana Nie- 
ustraszonego zamor- 
dowali księcia Orle- 


Ot- 


anu. Jego miejsce 
zajął wkrótce ener- 
giczny hrabia Ar- 
magnac. który nie 
zamierzał ustępo- 
wać  Burgundczy- 
kom. Wojna między 
Armaniakami i Bur- 
gundczykami była 
z kolei na rękę An- 
glii, która uporała 
się tymczasem ze 
swoimi kłopota- 
mi wewnętrznymi. 


nie oszczędz 


jaki zapanował 
po drugiej stro- 
nie kanału La 
Manche. Ka- 
rol VI tylko na 
krótko zrzucił 
kuratelę krew- 
nych. W wie- 
ku 24 lat po- 


AT 
i 


- ślm4tP 


0 Ciężka angielska jazda i oddziały doborowych 
pod względem bojowym bezładną masę atakujących Francuzów, złożoną 
głównie z pospolitego ruszenia rycerzy, najemników i milicji miejskiej, która 
nie miała żadnego doświadczenia w walce na otwartym polu 


padł w obłęd i odtąd przez następne trzydzieści 
nie był w stanie samodzielnie panować. Dwór 
królewski ponownie stał się widownią zwalczają- 
cych się koterii. Jednej z nich przewodził brat 
królewski, książę Orleanu Ludwik, drugiej potęż- 
ny książę Burgundii Jan Nieustraszony. Władcy 


ając nawet duchownych 


łuczników przewyższały 


W 1415 roku woj- 
ska angielskie opa- 
nowały ujście Sekwany i ruszyły w kierunku 
swojej bazy w Calais, pustosząc po drodze Pikar- 
dię. 25 października 1415 roku pod Azincourt za- 
stąpiły im drogę znaczne siły francuskie, które 
zostały doszczętnie rozbite. Armia angielska 
miała otwartą drogę do Normandii. Fiaskiem za- 
kończyła się próba pogodzenia zwaśnionych 
stronnictw we Francji. Podczas jednego ze spo- 
tkań mediacyjnych na moście w Montereau Jan 
Nieustraszony został 
zasztyletowany przez 
Armaniaków. Zdra- 
dziecki mord dopro- 
wadził do tego, że 
Burgundczycy, wy- 
korzystując chwilo- 
wą poczytalność Ka- 
rola VI, nakłonili go, 
by wydał swoją cór- 
kę Katarzynę za an- 
gielskiego monarchę 
Henryka V, Ślub od- 
był się w roku 1420, 
a dzięki niemu Hen- 
ryk V oprócz królew- 
ny nabył również 
prawa do tronu. Sta- 
ny Generalne, zmę- 
czone wyniszczającą 
wojną i bałaganem 
wewnętrznym, uznały 
go za regenta I otwo- 
rzyły przed nim bra- 
my Paryża. Jedynie 
w centralnej Francji opór nowemu władcy stawi- 
li Armaniacy wraz z wydziedziczonym synem 
królewskim Karolem VII. 

W drugiej połowie 1422 roku zmarł Henryk V, 
a zaraz potem Śmierć dosięgła jego szalonego te- 
ścia Karola VI. Ponieważ angielski infant liczył 


sobie zaledwie rok, rządy w jego imieniu miał 
sprawować niezbyt lubiany we Francji książę 
Bedford. Bedford zdawał sobie sprawę, jakim za- 
grożeniem dla interesów angielskich byli Arma- 
niacy, a w szczególności korzystający z ich po- 
parcia Karol VII. Ze- 
brawszy silną armię, 
przekroczył Loarę i ru- 
szył w głąb Francji, aby 
zdusić resztki opozycji. 
W roku 1428 wojska an- 
gielskie otoczyły sztan- 
darową twierdzę Arma- 
niaków — Orlean, w któ- 
rej murach przebywała 
także znaczna liczba 
zwolenników Karola VII. 
I wtedy nastąpiła rzecz 
nieoczekiwana. Młoda 
wieśniaczka Joanna d'Arc 
(zwana Dziewicą Or- 
leańską) w przypływie 
mistycznej wiary w swą 
misję oswobodzenia Fran- 
cji z rąk angielskich 
przybyła do obozu Karo- 
la VII i wybłagała u nie- 
go zgodę na poprowadzenie odsieczy pod mury 
obleganego miasta. Żarliwy patriotyzm młodej 
dziewczyny wzbudził podziw w całym społeczeń- 
stwie francuskim i do tego stopnia wzmógł opór 
obrońców, że wojska angielskie wycofały się spod 
Orleanu. Zachwycony nagłą odmianą sytuacji Ka- 
rol VII pospieszył do Reims, gdzie został korono- 
wany. Na wieść o tym, że Francja ma znowu króla 
z rodzimej dynastii Walezjuszów, wiele miast na 
północy i na wschodzie kraju obróciło się przeciw- 
ko Anglikom. Klęski, jakie ponieśli Anglicy, do- 
prowadziły w 1435 roku do ugody pomiędzy Bur- 
gundczykami a Karolem VII i wiemie pozostają- 
cymi u jego boku Armaniakami. Niestety, Dziewi- 
cy Orleańskiej nie dane było doczekać tej radosnej 


cuską koronę 


f Anglicy bardziej obawiali się Dziewicy Orleańskiej niż licznych 
zastępów wojsk, dlatego gdy tylko ją schwytali, przeprowadzili bły- 
skawiczny proces przed trybunałem inkwizycji i spalili na stosie 


chwili. Pojmana cztery lata wcześniej przez Angli- 
ków, została postawiona przed trybunałem inkwi- 
zycji pod zarzutem uprawiania czarów i konszach- 
tów z diabłem, a następnie w maju 1431 roku spa- 
lona na stosie. 

Zakończenie wojny domowej we Francji nie 
załatwiło wszystkich sporów dzielących społe- 
czeństwo francuskie. Umożliwiło jednak podjęcie 


f Karol VII tak uległ entuzjazmowi 
Joanny d'Arc, że zaraz po tym, jak 
Anglicy odstąpili od Orleanu, po- 
spieszył do Reims, by włożyć fran- 


wspólnej akcji przeciwko Anglikom. Każdy kolej- 
ny rok przynosił odtąd sukcesy wojskom francu- 
skim. W roku 1453 w bitwie pod Castillon artyle- 
ria francuska zadała ogromne straty wojskom an- 
gielskim, które zostały wreszcie zmuszone do opu- 
szczenia Francji. Jedynie port 
w Calais pozostał jeszcze przez 
wiele lat w rękach kolejnych 
królów angielskich. 


Bilans wojny 


Nie było żadnego rozejmu, 
nie podpisano żadnego trakta- 
tu na zakończenie trwających 
przeszło sto lat zmagań pomię- 
dzy największymi potęgami 
średniowiecznej Europy. Oba 
kraje wyszły z wojny całkowi- 
cie wyniszczone i rozdarte we- 
wnętrznymi sprzecznościami. 
Niedawny sojusznik Karola VII 

Burgundia, na nowo podjęła 
kroki w celu oderwania się od 
Francji. Jej władca Karol Zu- 
chwały próbował nawet po- 
większyć swą domenę o Lota- 
ryngię, ale ubiegł go nowy król Francji Ludwik XI, 
który narzucił Lotaryngii swoje zwierzchnictwo. 
Jednocześnie namowami i przekupstwem skłonił 
cesarza Fryderyka III do wycofania się z obietnicy 
przekazania korony królewskiej księciu Burgun- 
dii. Niedługo później wykorzystał zbrojne wystą- 
pienia Szwajcarów przeciwko Karolowi, co osta- 
tecznie przypieczętowało los Burgundii. Została 
zgodnie podzielona pomiędzy królów francuskich 
i cesarzy z rodu Habsburgów. 

W Anglii, która utraciła wszystkie posiadłości 
na kontynencie, z wyjątkiem Calais, doszło do dłu- 
goletniej wojny między młodszymi liniami panują- 
cej dynastii Plantagenetów — Lancasterami i Yorka- 
mi. Po trzydziestu latach walk, które przeszły do hi- 
storii jako Wojna Dwóch 
Róż, na tronie angielskim 
zasiadł Henryk VII Tudor, 
popierany przez Lancaste- 
rów. Zgodnie z panujący- 
mi wówczas obyczajami 
poślubił córkę swego 
przeciwnika, co doprowa- 
dziło do pojednania zwa- 
śnionych rodów. 

Wojna stuletnia była 
smutnym epilogiem za- 
mykającym epokę śre- 
dniowiecza. Bezpowrot- 
nie odszedł ideał średnio- 
wiecznego rycerza, choć 
barwne turnieje organi- 
zowano jeszcze w na- 
stępnych stuleciach. Bit- 
wy przestały być sumą 
efektownych pojedynków 
poszczególnych rycerzy. 
Pojawiły się dobrze wyszkolone zawodowe ar- 
mie, których jedynym celem będzie skuteczność. 
Artyleria i broń palna w krótkim czasie zajmą 
miejsce katapult, kusz i łuków, a potęga prochu 
zmieni dotychczasowe techniki oblężnicze. Chło- 
pi. mieszczanie i ci wszyscy, którym dotąd z racji 
niskiego urodzenia odmawiano praw obywatel- 
skich, zrozumieją, że również są częścią narodu. 


Joanna d'Arc stanie się symbolem patriotyzmu. 
a Kościół pięć wieków po jej okrutnej egzekucji 
ogłosi ją świętą. Dawne społeczeństwo stanowe 
powoli zacznie tracić rację bytu. Pojawi się nowa 
szlachta, która bardziej będzie cenić wielkość 
majątku niż poczet znakomitych przodków. Tak- 
że monarchowie, widząc słabość ustroju stano- 
wego, powoli zaczną zmierzać do władzy abso- 
lutnej. Coraz częściej główne urzędy w państwie 
zaczną powierzać ludziom niskiego pochodzenia, 
których spryt i niechęć do arystokracji okażą się 
najlepszą gwarancją wierności tronowi. 


1337 — początek wojny stuletniej; król Fran- 
cji Filip VI ogłasza konfiskatę księstwa Gu- 
jenny, angielskiego lenna na terytorium 
Francji 

1346 — 26 sierpnia w bitwie pod Crócy armia 
francuska doznaje klęski; Anglicy rozpoczy- 
nają oblężenie Calais 

1348-1350 — epidemia dżumy powoduje 
śmierć blisko jednej trzeciej mieszkańców 
ówczesnej Europy 

1356 — 14 września wojska angielskie rozbi- 
jają Francuzów pod Mauperthuis; Jan II Do- 
bry dostaje się do niewoli 

1358 — na terenie północno-wschodniej 
Francji wybucha wielkie powstanie ludowe 
zwane żakierią (od pogardliwego przezwi- 
ska chłopów Jacques — Jakub, Kuba) 

1360 — pokój w Brćtigny; Francuzi oddają 
Anglikom Gujennę, hrabstwa Montreuil, 
Ponthieu i Guines oraz port i miasto Calais 

1364 — w angielskiej niewoli umiera Jan II 
Dobry; delfin Karol V zostaje królem Francji 
1377 — umiera Edward III; na tron angielski 
wstępuje jego 10-letni wnuk Ryszard II; roz- 
poczyna się w Anglii okres regencji skłóco- 
nych stryjów 

1380 — umiera Karol V; na tron francuski 
wstępuje jego małoletni syn Karol VI, 


w którego imieniu władzę sprawuje rada re- 
gencyjna, złożona z jego krewnych 


1381 — w Anglii wybucha groźne powstanie 
ludowe pod wodzą Wata Tylera; niezadowo- 
lenie społeczne jest przyczyną wystąpień 
chłopskich również we Francji i Flandrii 
1407 — zabójstwo księcia Orleanu Ludwika 
staje się przyczyną wojny domowej pomię- 
dzy Armaniakami a Burgundczykami 

1415 — 25 października wojska francuskie 
zostają doszczętnie rozbite pod Azincourt 
1420 — na mocy układu w Troyes król Anglii 
Henryk V bierze za żonę Katarzynę, córkę 
Karola VI 

1428 — wojska angielskie oblegają Orlean, 
na pomoc miastu przybywa wraz z woj- 
skiem charyzmatyczna przywódczyni chłop- 
ska Joanna d'Arc 

1431 — 30 maja Joanna d'Arc zostaje przez 
Anglików spalona na stosie 

1435 — w Arras dochodzi do ugody pomię- 
dzy Armaniakami a Burgundczykami; obie 
strony uznają za króla Francji syna Karola VI, 
Karola VII 

1453 — bitwa pod Castillon kończy przeszło 
stuletni okres zmagań francusko-angielskich: 
w rękach Anglików pozostaje jedynie Calais 


Wielkie odkrycia 
geograficzne 


Za najstarszych podróżników uważa się powszechnie Fenicjan, choć wielkie 
migracje plemion odbywały się znacznie wcześniej — już w górnym paleoli- 


V wieku p.n.e. grecki historyk Herodot 
w „Dziejach” zdał relację ze swoich 
podróży po całym znanym wówczas 


w Europie świecie. Opisał wschodnią i środkową 
część basenu Morza Śródziemnego, obrzeża Mo- 
rza Czarnego, Bliskiego Wschodu i Egiptu. Infor- 
macje na temat krain położonych dalej były zale- 
dwie zasłyszanymi wieściami i już w starożytno- 
ści niektórzy uczeni podawali w wątpliwość ich 
wiarygodność. Do zasług Herodota należało jed- 
nak przekazanie po raz pierwszy w dziejach opo- 
wiedzianej mu przez kapłanów egip- 
skich historii podróży Fenicjan wokół 
Afryki, co jednoznacznie wskazywało 
na to, że już wtedy wierzono w możli- 
wość opłynięcia tego kontynentu. Ży- 


© Być może to Fenicjanie, zapa- 
leni żeglarze, dysponujący najlep- 
szymi w świecie starożytnym ło- 
dziami, około 600 r. p.n.e. pierwsi 
opłynęli Afrykę 


jący nieco później od Herodota Ksenofont opisał 
z kolei około roku 400 p.n.e. bezdroża Azji Środ- 
kowej, podczas odwrotu z głębi Persji zaciężnej 
armii greckiej. Nadal jednak niewiele wiedziano 
o Indiach, a Chiny pozostawały w zasadzie zupeł- 
nie nieznane. 

Dopiero wyprawy Aleksandra Wielkiego 
w 2. połowie IV wieku p.n.e. znacznie poszerzy- 
ły horyzont geograficzny ówczesnych uczonych 
i podróżników o rzetelną wiedzę na temat 
Wschodu, przynajmniej jeśli chodzi o obszar Azji 
Środkowej do doliny rzeki Indus, oraz zapocząt- 
kowały naukowe badania w dziedzinie geografii. 


Podróżnicy antyczni 
Okres hellenistyczny zapisał się w dziejach 


odkryć geograficznych intensywną pracą ale- 
ksandryjskich matematyków w zakresie nauko- 


cie. W czasach starożytnych 
czynnikiem, który w istotny 
sposób wpłynął na podejmo- 
wanie dalekich wypraw, był 
handel, a następnie koloniza- 
cja, najpierw fenicka, a nieco 
później grecka. Miały one za- 
pewnić tym dwóm narodom 
ekonomiczną dominację w ba- 
senie Morza Śródziemnego. 


© Atlas Ptolemeusza zawierał bardzo 
rzetelne, jak na owe czasy, informacje 
z dziedziny geografii, choć nie brakowało 
w nim także błędnych zapisów 


wej kartografii i astronomii. Nie kwapili się oni 
jednak do przecierania nowych, nieznanych szla- 
ków, a ich wiedza miała charakter przede wszyst- 
kim teoretyczny. Odważniejsi okazali się mie- 
szkańcy zachodnich kolonii greckich. Na przeło- 
mie IV i III wieku p.n.e. niejaki Pyteasz z Massa- 
lii (dzisiejsza Marsylia) zdecydował się na odby- 
cie podróży wzdłuż zachodnich i północnych wy- 
brzeży Europy. Swoje zmagania z nieznanym mo- 
rzem opisał w niezbyt obszernym dziełku „O oce- 
anie” (Peri okeanu). a gani nie bardzo ufali 


jego fantastycznym opowieściom o opłynięciu 
Wysp Cynowych (prawdopodobnie Anglii) i do- 
tarciu do mroźnych krain, w których przez całą 
dobę nie zachodzi słońce. Tajemnicza nazwa Thu- 
le, jaką Pyteasz wymienia w swojej relacji, nasu- 
nęła nowożytnym uczonym przypuszczenie, że 
dzielny Grek mógł zapuścić się na polarne wody 
północnej Norwegii bądź dotarł do nie znanej ni- 
komu wówczas wyspy Islandii. Dokonań Pytea- 
sza żaden ze współczesnych mu żeglarzy nie 
próbował jednak powtórzyć (przynajmniej brak 
jakiejkolwiek wiadomości na ten temat), co praw- 
dopodobnie wynikało z faktu, że następcy Feni- 
cjan niechętnie zapuszczali się poza Słupy Herku- 
lesa, za którymi czyhały nieznane niebezpieczeń- 
stwa. W wiekach późniejszych zamiłowanie do 
podróżowania przejęli od Greków Rzymianie. 
a zwłaszcza mieszkańcy wschodnich prowincji 
rzymskiego imperium, którzy jeszcze w czasach 


Grecji klasycznej utrzymywali ożywione kontak- 
ty z Indiami. Jednak w okresie ich działalności za- 
pomnieniu uległo wiele dokonań podróżników fe- 
nickich i greckich, a wyprawy w odległe krainy 
podejmowano głównie lądem, co wiązało się z ich 
militarnym charakterem. Atlantyckie wybrzeża 
Europy i Afryki przestały wprawdzie być ziemią 
zupełnie obcą, a wojskowo-handlowe faktorie 


rzymskie znajdowały się nawet u wylotu Morza 
Czerwonego, nadal jednak niechętnie przekracza- 
no Gibraltar, wybierając drogę lądową, wiodącą 
nad Bałtyk czy Morze Północne. Również działa- 


ft Grecy byli godnymi następ- 
cami Fenicjan jako odkrywcy 
nowych lądów. Jeszcze przed 
czasami Herodota skolonizowa- 
li większość wybrzeży Morza 
Śródziemnego, Morza Czarne- 
go, Sycylię i północny Egipt 


jący w okresie rzymskim uczeni 
ze sławnej szkoły aleksandryj- 
skiej niewiele uczynili dla roz- 
wiania mitów o odległych krań- 
cach Ziemi i praktycznego ich poznania. Wpraw- 
dzie w II wieku n.e. Klaudiusz Ptolemeusz opra- 
cował pierwszy w historii atlas świata, lecz zawie- 
rał on nadal wiele białych plam, nawet na mapach 
obszarów niezbyt odległych od śródziemnomor- 
skich centrów handlowych i kulturowych. 
Dopiero od II wieku wyraźnie wzrosła aktyw- 
ność rzymskich podróżników, którym udało się 
spenetrować ogromne połacie Azji i czarnego lą- 
du. W tym okresie ich kupieckie karawany dotarły 
bowiem do Chin, a prawdopodobnie także do Azji 
Południowo-Wschodniej. Być może Rzymianie 
wylądowali wówczas na Zanzibarze, legendarnej 
wyspie znajdującej się u wybrzeży dzisiejszej Tan- 
zanii. Nieudolne rządy cesarzy w III i IV wieku 
oraz nagminne klęski legionów zarówno na 
wschodzie, jak i na zachodzie doprowadziły do 
znacznego ograniczenia liczby podejmowanych 
dalekosiężnych wypraw z Europy Zachodniej. 


Wyprawy średniowieczne 


Kontynuatorami dalekich podróży stali się na 
początku wieków średnich kupcy bizantyjscy, 
którzy utrzymywali stałe kontakty z Azją Środko- 
wą i Chinami. Prowadzili jednocześnie działa|- 
ność „wywiadowczą , w wyniku czego w VI wie- 
ku udało im się wykraść kilka kokonów jedwab- 
ników z Państwa Środka i otworzyć pierwszą 
manufakturę jedwabiu w Konstantynopolu. 
W VII i VIII wieku podróże zaczęli podejmować 
Arabowie, jak również Chińczycy. Usadowienie 
się Arabów na całym Bliskim Wschodzie zaha- 
mowało jednak bezpośrednie kontakty Europej- 
czyków ze środkową Azją i Chinami, gdyż mu- 
zułmanie nie chcieli rezygnować z intratnego po- 
średnictwa w handlu egzotycznymi towarami. 

Największymi podróżnikami wczesnego śŚred- 
niowiecza byli mieszkańcy Skandynawii, wikin- 
gowie, którym przypisuje się odkrycie Ameryki 
na długo przed Kolumbem. Jednym z najsłynniej- 
szych odkrywców okazał się Eryk Rudy, który 
ścigany za zabójstwo w Norwegii — zbiegł na 
Islandię. Tam jednak dopuścił się podobnej zbro- 
dni i musiał uchodzić, skazany na trzyletnie wy- 
gnanie. Postanowił więc udać się dalej na zachód 
i około 982 roku dopłynął do nieznanego wcze- 
śniej lądu, który z racji obfitości zielonych łąk na- 
zwał Grenlandią. Tam przetrzymał trzy zimy, po 
czym powrócił na Islandię, gdzie w 986 roku na- 


ft Najwybitniejszym europejskim podróżnikiem średniowiecznym był Marco Polo. W 2. poł. 
XIII w. przemierzył on ogromne połacie wschodniej i południowo-wschodniej Azji i jako 
pierwszy Europejczyk przekazał dość wiarygodne wiadomości o Japonii 


kłonił do emigracji grupę liczącą około pięciuset 
osadników. Nie przeczuwał nawet, że właśnie 
odkrył największą wyspę świata. Syn Eryka Ru- 
dego Leif Eriksson okazał się godnym następcą 
ojca i około roku 1000 wyruszył z zachodniej 
części Grenlandii do wschodnich wybrzeży 
Labradoru i Nowej Fundlandii. Nowo poznane 
ziemie nazwał poetycko Ziemią Kamieni (Hel- 
luland), Ziemią Lasów (Markland) i Ziemią Wina 
(Vinland). Choć ścisła lokalizacja tych krain nasu- 
wa wiele wątpliwości, niektórzy uczeni sądzą, że 
Leif Eriksson mógł osiągnąć nawet wschodnie 
wybrzeża dzisiejszych Stanów Zjednoczonych. 
Fiasko wypraw krzyżowych i najazdy mon- 
golskie w XIII wieku spowodowały ponowne 


e Wikingowie już w VII w. spenetrowali całe wyb- 
rzeże Bałtyku, a następnie — na 500 lat przed epoką 
wielkich odkryć geograficznych — żeglowali po wodach 
północnego Atlantyku. Pierwsi też dotarli na Islandię, 
Grenlandię, Spitsbergen, a następnie do 
wschodnich wybrzeży Ameryki Północnej 


zainteresowanie Europejczy- 
ków Dalekim Wschodem. Pa- 
pież Innocenty IV i niektórzy 
władcy chrześcijańscy zaczę- 
li dostrzegać w Mongołach 
ewentualnych sprzymierzeń- 
ców w walce przeciwko swym 
arabskim wrogom. W latach 
1245-1253 do stolicy impe- 
rium mongolskiego Karako- 
rum udały się dwie misje dy- 
plomatyczne: Giovanniego da 
Pian del Carpine, wysłannika 
papieża, i Rubruka, posła króla Francji Ludwika 
IX. Obie jednak zakończyły się dyplomatycz- 
nym fiaskiem. Nieco później, w 1271 roku, do 
Mongołów wybrał się wraz z ojcem i stryjem 
wenecki kupiec Marco Polo. Jego niemal dwu- 
dziestoletni pobyt na dworze wielkiego chana Ku- 
bilaja i pozostawiony opis prawie całej wschod- 
niej i południowo-wschodniej Azji stawiają go 
w rzędzie największych podróżników średnio- 
wiecza. Zwłaszcza cenne wydają się zawarte 
w jego „Opisaniu świata” pierwsze wzmianki o Ja- 
ponii, o której istnieniu nikt wcześniej w Euro- 
pie nie miał pojęcia. Wprawdzie Marco Polo 
nigdy nie dotarł do nieznanego cesarstwa na 
krańcach Azji, ale miał o nim sporo informacji 
od japońskich jeńców przebywających w mon- 
golskiej niewoli na terenie Chin. 


W tym czasie, gdy dzięki relacji weneckiego 
kupca Europa poznała najdalsze zakątki Azji, 
Arabowie rozpoczęli systematyczną penetrację 
północnej i środkowej Afryki. Najwybitniejszym 
podróżnikiem arabskim był, żyjący w XIV wie- 
ku, pochodzący z Tangeru, badacz i słynny piel- 
grzym Ibn Battuta. Nie tylko przemierzył szlaki 
przetarte przez Marca Polo, ale poznał również 
znaczną część Afryki, docierając do legendarne- 
go Timbuktu. W swoich podróżach zawędrował 
także do Zanzibaru, a jego żywy temperament 
popchnął go do próby zdobycia, przy poparciu 
Jednego z indyjskich sułtanów. archipelagu Ma- 
lediwów. Świadectwo swoich licznych przygód 
i wędrówek, w czasie których przemierzył pra- 
wie 120 tysięcy kilometrów, pozostawił w słyn- 
nym dziele „Osobliwości miast i dziwy podróży 
1325-1354". 


Epoka wielkich odkryć 


U schyłku średniowiecza 
zaczęto podejrzewać, że przed- 
stawiany w scholastycznej wy- 
kładni nauki obraz Świata nie 


© Henryk Żeglarz postawił 
sobie za cel nie tylko przetar- 
cie nowych szłaków prowa- 
dzących wzdłuż wybrzeży 
Afryki, w nadziei, że uda się 
kiedyś jego żeglarzom dopły- 
nąć do Indii, ale także sporzą- 
dzenie naukowej dokumenta- 
cji linii brzegowej tego lądu 


odpowiada rzeczywistości. W krajach znanych 
z tradycji żeglarskich, jak Portugalia, Hiszpania 
i Włochy, pojawili się ludzie, którzy postanowili 
przemierzyć ocean, aby przekonać się, czy ofi- 
cjalny wizerunek Ziemi jest prawdziwy. W po- 
czątkach XV wieku przystąpiono do organizowa- 
nia pierwszych dalekomorskich wypraw, których 
celem było nie tyle pragnienie podboju nowych 
krain czy pozyskania bogactw, co autentyczna 
chęć poznania. Jednym z pierwszych nowożyt- 
nych podróżników-geografów był żyjący w 1. po- 
łowie XV wieku portugalski książę Henryk Że- 
glarz. Jego naukowe zamiłowania sprawiły, że 
założył najstarszą w historii szkołę żeglarską 
w Sagres, kształcącą nie tylko marynarzy, ale 
również autentycznych badaczy Ziemi. Na jego 
rozkaz wybudowano wspaniałą flotę, która syste- 


matycznie w kolejnych 
wyprawach badała wy- 
brzeża Afryki, dokumen- 
tując na mapach nowo 
odkryte skrawki czarne- 
go lądu. W latach 1419 
1420 wysłannicy Henryka 
Żeglarza odkryli Maderę i wy- 
spę Porto Santo, w roku 1432 Azo- 
ry, a w roku 1446 osiągnęli Przylądek Zielony. 
Rok później dopłynęli do ujścia rzeki Gambia 
w środkowej Afryce. Zapoczątkowana przez Hen- 
ryka Żeglarza morska ekspansja Portugalii była 
gorliwie kontynuowana przez jego następcę Ja- 
na Il. Za jego panowania szkoła morska w Sa- 
gres wydała żeglarzy tej miary, co Bartolomeu 


© Sukces pierwszej wyprawy Kolumba wzbudził w Eu- 
ropie od razu żywe zainteresowanie. Jego Śladami podą- 
żyły wkrótce liczne wyprawy, zarówno odkrywców, jak 


i żądnych przygód i łupów konkwistadorów 


Diaz, zdobywca Przylądka Dobrej Nadziei 
w 1488 roku. W tym czasie w wyprawach 
wzdłuż wybrzeży Afryki uczestniczył także 
inny absolwent tej szkoły — Krzysztof Ko- 
lumb. Głównym celem ówczesnych wy- 
praw morskich było znalezienie drogi mor- 
skiej do Indii, ponieważ po zdobyciu przez 
Turków Konstantynopola w 1453 roku 
handel z krajami Wschodu stał się dla Eu- 
ropejczyków o wiele bardziej kosztowny. 
Liczne wyprawy wysyłane wokół Afryki 
penetrowały jedynie jej wybrzeża, lecz 
w rzeczywistości powracały z niczym, ka- 
pitanowie bowiem bali się otwartych wód 
Oceanu Indyjskiego. Krzysztof Kolumb 
podszedł do tego zagadnienia w odmienny 
sposób. Uznając w pełni kulistość Ziemi, 
stwierdził, że jeśli skieruje się na zachód, 
może w końcu dopłynąć do Indii, i że odle- 
głość ta jest znacznie krótsza niż przy opły- 
waniu Afryki. Dowodził także, że najlepsza 
trasa wiedzie od Wysp Kanaryjskich na za- 
chód, ponieważ można wykorzystać sprzy- 
jające wiatry — pasaty. Projekt odbycia ta- 
kiej podróży przedłożył królowi Janowi II, 


© Wprawdzie wikingowie dopłynęli do 
Ameryki prawie pół tysiąca lat przed Ko- 
lumbem, jednak Kolumb niewątpliwie 
pierwszy spośród Europejczyków dotarł 
do malowniczych Wysp Karaibskich, a Pe- 
dro Alvares Cabral — do wybrzeża Brazylii 


który przekazał go do rozpatrzenia specjalnej ko- 
misji morskiej. W 1484 roku Kolumb ku swemu 
rozczarowaniu otrzymał odmowną odpowiedź, 
co skłoniło go do szukania poparcia u monar- 
chów hiszpańskich. Jednak w Madrycie począt- 
kowo spotykały go również niepowodzenia. Ko- 
misja uczonych bowiem, złożona w znacznej 
mierze z duchownych, nieprzychylnie zaopinio- 
wała pomysł tak szaleńczego przedsięwzięcia. 
Dopiero w 1492 roku hiszpańska para królewska, 
Ferdynand Katolicki i Izabela, wyraziła zgodę na 
propozycje Kolumba, akceptując jednocześnie 
jego dziesięcioprocentowy udział w spodziewa- 
nych zyskach i przyjmując jego żądanie tytułów: 
wicekróla i gubernatora zdobytych terytoriów 
oraz dziedzicznej godności admirała nowo odkry- 


e Postęp w za- 

kresie budowy 

okrętów stanowił 
jeden z decydu- 
jących czynników 
umożliwiających 
wielkie odkrycia geo- 
graficzne. Karawele, 
którymi Kolumb dopły- 
nął do Ameryki, były sto- 
sunkowo lekkie, zwrotne, 
a zarazem ładowne 


N DOSŁ 


tych wysp i kontynentów. Na decyzję hiszpań- 
skich władców prawdopodobnie wpłynęło to, że 
ich wojskom udało się w tymże roku zniszczyć 
ostatni bastion muzułmański w Grenadzie, co 
znacznie zasiliło opustoszały skarbiec królewski. 
Również nie bez znaczenia była przychylność 
królowej Izabeli, jawnie okazywana Kolumbowi. 
Tak więc 3 sierpnia 1492 roku flotylla złożona 
z trzech karawel: „Santa Maria”, „Pinta” i „Ni- 
ńa”, wyruszyła ku nieznanym brzegom. Po wielu 
dniach żeglugi, podczas której Kolumb fałszował 
zapisy dotyczące pokonywanych odległości, aby 
uniknąć paniki wśród załogi, jego okręty dopłynę- 
ły 12 października 1492 roku do wyspy Guanaha- 
ni, należącej do archipelagu Bahamów. Historycy 
zgodnie uznają ten dzień za datę odkrycia Ame- 


ft Krzysztof Kolumb przez wiele 
lat bezskutecznie zabiegał u Portu- 
galczyków o umożliwienie mu dopły- 
nięcia najkrótszą, według niego, dro- 
gą do Indii, wiodącą przez Atlantyk. Jego 
marzenia spełnili król i królowa Hiszpanii 


ryki. Sam Kolumb odkrytą wyspę nazwał 
San Salvador (Święty Zbawiciel) i był prze- 
konany, że należy ona do Indii. W ciągu 
czterech wypraw, jakie Krzysztof Ko- 
lumb odbył do roku 1504, odkrył Kubę, 
Haiti, znaczną liczbę wysp w obrębie Ma- 
łych Antyli, a także dotarł w czerwcu 1498 
roku do stałego lądu Ameryki Południo- 
wej, w okolicy delty rzeki Orinoko. W cza- 
sie czwartej wyprawy przepłynął wzdłuż 
wschodniego wybrzeża Ameryki Srodko- 
wej, docierając do Przesmyku Panamskie- 
go, jednak dokładnych badań wnętrza kon- 
tynentu nie podjął. W tym samym czasie 
inni śmiałkowie wyruszyli na poszuki- 
wanie nieznanych lądów, zachęceni sukce- 
sem pierwszej wyprawy Kolumba. W 1497 ro- 
ku włoski kapitan w służbie brytyjskiej 
John Cabot (Giovanni Caboto) dopłynął na 
statku „Matthew” do Nowej Fundlandii, 
a rok później osiągnął zatokę Chesapeake, 
u wschodnich wybrzeży dzisiejszych Sta- 
nów Zjednoczonych. W 1498 roku portu- 
galski żeglarz Vasco da Gama zrealizował wre- 
szcie marzenia władców swego kraju o opłynię- 
ciu Afryki i osiągnięciu tą drogą Indii. Z kolei in- 
ny Portugalczyk, Pedro Alvares Cabral, podąża- 


jąc śladami Kolumba, dotarł do wybrzeży Brazy- 


lii. Konflikty, jakie pojawiły się od samego po- 
czątku pomiędzy konkurującymi flotami, skłoni- 
ły papieża Aleksandra VI już w roku 1494 do wy- 
dania bulli rozdzielającej posiadłości hiszpańskie 
i portugalskie wzdłuż południka znajdującego 
się w przybliżeniu pomiędzy 47 a 49 stopniem 
długości geograficznej zachodniej. Nie na wiele 
to się zdało, gdyż kapitanowie okrętów mieli wła- 
sne zapatrywania na papieską kartografię i raz po 
raz wchodzili sobie w paradę, zwłaszcza tam, 
gdzie nie istniały umocnione faktorie któregokol- 


wiek z państw. Wiele nowych posiadłości strze- 
żono jednak pilnie od samego początku. Szcze- 
gólnie mocno były obsadzone forty portugalskie 
w Indiach, ponieważ znajdowały się w sąsiedz- 
twie stosunkowo silnych sułtanatów, które w każ- 
dej chwili mogły zagrozić ich istnieniu. Ponadto 
posiadłości w Indiach stanowiły doskonałą bazę 
wypadową w kierunku Wysp Korzennych (Molu- 


V w. p.n.e. — grecki historyk Herodot odbywa 
podróż po całym znanym ówcześnie Europej- 
czykom świecie. Relacje z podróży przekazu- 
je w „Dziejach” 
IVAII w. p.n.e. — Pyteasz z Massalii podróżuje 
wzdłuż zachodnich i północnych wybrzeży Eu- 
ropy, docierając prawdopodobnie do Norwegii 
II w. n.e. — aleksandryjski uczony Klaudiusz 
Ptolemeusz wydaje pierwszy atlas Świata. 
|| Kupcy rzymscy docierają do Chin 
982 — wiking Eryk Rudy odkrywa Grenlandię, 
na której zakłada pierwsze osady wikińskie 
ok. 1000 — syn Eryka Rudego Leif Eriksson do- 
ciera do wschodnich wybrzeży dzisiejszej Kana- 
dy, a być może także do Stanów Zjednoczonych 
1245-1253 — papież Innocenty IV, chcąc po- 
zyskać Mongołów jako sojuszników przeciw- 
| ko Arabom, wysyła do stolicy ich państwa, 
| Karakorum, poselstwo Giovanniego da Pian 
del Carpine, a król Francji Ludwik IX z podob- 
ną misją deleguje poselstwo Rubruka 
1271 — w wielką podróż na Wschód wyrusza 
razem z ojcem i stryjem wenecki kupiec Mar- 
co Polo. Prawie 20 lat przebywa na dworze 
wielkiego chana Kubilaja w Chinach, piastu- 
jąc wiele godności dworskich. W końcu zo- 
| staje namiestnikiem jednej z prowincji, co da- 
je mu możliwość zwiedzenia Chin. W drodze 
powrotnej do Europy przemierza niemal całą 
wschodnią i południowo-wschodnią Azję 
1325 — na trzydziestoletnią wędrówkę wyrusza 
/ najwybitniejszy średniowieczny podróżnik 
arabski Ibn Battuta. Odwiedza nie tylko kraje 
azjatyckie, który wcześniej penetrował Marco 
| Polo, ale także Afrykę Północną i Środkową, 
gdzie dociera do legendarnego Timbuktu 


a przy przepływaniu cieśniny, nazwanej później 
jego imieniem, stracił dwa okręty: jeden, „Santia- 
go”, roztrzaskał się o liczne w tym rejonie ocea- 
nu skały, drugi natomiast, „San Antonio”, zdezer- 
terował do Hiszpanii. Jedynie trzy statki przekro- 
czyły trudny odcinek trasy i w listopadzie 1520 ro- 
ku wypłynęły na ocean, który Magellan nazwał 
Oceanem Spokojnym. Przez wiele następnych 


1419 — portugalski książę Henryk Żeglarz ini- 
cjuje serię wypraw wzdłuż wybrzeży Afryki, 
zalecając dokładne dokumentowanie pozna- 
nych części tego kontynentu na mapach. Jego 
ekspedycje docierają w 1447 r. do ujścia rze- 
ki Gambia 

1488 — portugalski żeglarz Bartolomeu Diaz 
dociera do Przylądka Dobrej Nadziei 

1492 — 12 października okręty Krzysztofa Ko- 
lumba przybijają do jednej z wysp archi- 
pelagu Bahamów. Dzień ten został 
uznany za datę odkrycia Ameryki. 
Podczas tej wyprawy Kolumb od- 
krywa również Kubę i Haiti i 
1493-96 — podczas drugiej wy- 
prawy Kolumb odkrywa Ja- 
majkę i Puerto Rico, a także 
większość Małych Antyli 

1497 — włoski kapitan w służbie 
brytyjskiej John Cabot (Giovanni 
Caboto) dopływa do Nowej Fund- *"= 
landii i wschodnich wybrzeży Sta- 
nów Zjednoczonych Ę 
1498-1500 — Kolumb dociera do stałego 
lądu Ameryki Południowej w pobliżu delty 
rzeki Orinoko. W tym samym czasie Vasco da | 
Gama odnajduje drogę morską do Indii wokół 
Afryki, a Pedro Alvares Cabral dociera do wy- | 
brzeży Brazylii 

1502-1504 — podczas czwartej wyprawy do | 
Ameryki Kolumb przepływa wzdłuż wschod- 
nich wybrzeży Ameryki Środkowej 
1519-1522 — wyprawa Ferdynanda Magella- 
na, pierwsza w dziejach, opływa kulę ziem- 
ską, co ostatecznie potwierdza kulistość Zie- 
mi i istnienie nowych kontynentów | 


ków), o które toczyła się rywalizacja pomiędzy 


Hiszpanią i Portugalią. W roku 1511 Portugalczy- 
cy przystąpili do zdobycia Malakki w Azji Połu- 
dniowo-Wschodniej. Podczas walk w ich szere- 
gach wyróżnił się młody oficer o wielkich aspira- 
cjach — Ferdynand Magellan. Później, w 1517 ro- 
ku, na skutek nieporozumień z wicekrólem Indii 
Alfonsem de Albuquerque'em dotyczących pro- 
jektów nowych wypraw Magellan przeniósł się 
na dwór hiszpański, któremu zaproponował po- 
prowadzenie wyprawy na Moluki. Miał popłynąć 
w kierunku zachodnim, zamiast korzystać ze 
wschodnich portugalskich szlaków handlowych 
wokół Afryki. Perspektywa zajęcia wysp dla ko- 
rony hiszpańskiej sprawiła, że król Karol I przy- 
jał projekt Magellana. 20 września 1519 roku 
Magellan na czele pięciu okrętów z 260-osobową 
załogą wypłynął z portu San Lucar w Hiszpanii 
w kierunku Ameryki Południowej. Od samego 
początku ekspedycję spotykały przykre niespo- 
dzianki. Najpierw, po dopłynięciu do ujścia La 
Platy, żeglarze przez kilka tygodni nadaremnie 
badali, czy nie jest ono cieśniną łączącą Ocean 
Atlantycki z Pacyfikiem. Później, u brzegów Pa- 
tagonii, Magellan surowo stłumił bunt załogi, 


dni jego eskadra żeglowała po bezkresnym ocea- 
nie, a w tym czasie szkorbut powodował spusto- 
szenie wśród załóg wszystkich okrętów. 6 marca 
1521 roku wyprawa dotarła do niewielkiego ar- 
chipelagu, na którym została okradziona przez 
ludność miejscową. To sprawiło, że Magellan na- 
zwał ów pechowy dlań archipelag Wyspami Zło- 
dziejskimi, które później zyskały nazwę Maria- 
nów. 17 marca Magellan dopłynął do Filipin, 
gdzie usiłował podjąć się chrystianizacji krajow- 
ców. Ich opór jednak sprawił, że pomiędzy nimi 
a Hiszpanami doszło do walk, w wyniku których 
przywódca pierwszej wyprawy dookoła świata po- 
legł. Zginęło też 40 członków załogi. Dowództwo 
nad pozostałymi przy życiu 115 ludźmi objął ka- 
pitan Juan Sebastian Elcańo. Ponieważ nie dys- 
ponował wystarczającą liczbą marynarzy do ob- 
sadzenia trzech statków, porzucił „Concepción”, 
a na pozostałych szczęśliwie dotarł do Moluków. 
Zabrał ładunek korzeni i wyruszył w drogę po- 


© W 1722 r. Holender Jakub Roggeveen od- 
krył jedną z najbardziej tajemniczych wysp Oce- 
anu Spokojnego. Ponieważ dokonał tego w dzień 
Wielkiej Nocy, nazwał ją Wyspą Wielkanocną 


wrotną. Statki rozdzieliły się. Płynący na wschód 
w kierunku należącej do Hiszpanii Panamy „Tri- 
nidad”” wpadł w ręce Portugalczyków. „„Victoria” 
popłynęła na zachód. Przecięła portugalskie szla- 
ki handlowe na Oceanie Spokojnym i 6 września 
1522 roku dotarła do Hiszpanii, mając na pokła- 
dzie zaledwie osiemnastu ocalałych członków za- 
łogi. Jednak sukces wyprawy, która ponad wszel- 
ką wątpliwość dowiodła kulistości Ziemi i istnie- 
nia nowych kontynentów, otworzył następny roz- 
dział w dziejach odkryć geograficznych. 

W późniejszych wiekach nie były one ani tak 
liczne, ani tak spektakularne jak dotychczaso- 
we, ale pokazały, że jest jeszcze na naszej plane- 
cie wiele nieznanych lądów. W XVIII wieku 
sensacją np. było odkrycie Wyspy Wielkanoc- 
nej, a w XX wieku dotarcie do obu biegunów. 


% Ferdynand Magellan to jedna z naj- 
większych, a zarazem najtragiczniejszych 
postaci w dziejach wielkich odkryć geogra- 
ficznych. Inicjator wyprawy na Moluki inną 
niż dotychczas drogą — znosił wiele trudów 
i niepowodzeń podczas niebezpiecznej prze- 
prawy przez wzburzone wody południowe- 
go Atlantyku i Oceanu Spokojnego. Choć 
nie ukończył tej podróży, do historii prze- 
szedł jako ten, który pierwszy opłynął kulę 
ziemską 


ft Pierwsze zamorskie podróże przyczyni- 
ły się m.in. do rozwoju kartografii, nauki 
o metodach sporządzania map. Stały się one 
niezbędne do podejmowania dalszych wy- 
praw kolonizacyjnych 


myśl postanowienia papieskiego 

( Ą / wszystkie nowo odkryte ziemie poło- 
żone na wschód od 46 południka mia- 

ły przypaść Portugalii, a obszary rozciągające się 
na zachód od niego — Hiszpanii. Zgodnie z tak 
wytyczonym kierunkiem ekspansji Hiszpania 
zaczęła opanowywać kontynent amerykański, 
z wyjątkiem wybrzeża późniejszej Brazylii, 
które znajdowało się na wschód od wspomniane- 
go południka. Portugalia natomiast sięgnęła po 
rozległe wybrzeża Afryki i Azji, realizując swo- 
je marzenia o opanowaniu morskich szlaków 
handlowych, wiodących do bajecznie bogatych 
Indii i legendarnych Wysp Korzennych na połu- 
dniowym oceanie. W niespełna pół wieku od 
układu w Tordesillas Hiszpanie opanowali więk- 
szą część wybrzeża Ameryki Południowej, Me- 
ksyk i ogromne połacie dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych. Portugalczycy zaś skolonizowa- 
li wschodnią Brazylię, wschodnie i zachodnie 
brzegi Afryki (późniejsze Angola, Mozambik 
i Gwinea Portugalska) oraz część Wybrzeża Ma- 
labarskiego w Indiach (Goa, Daman i Diu). Uko- 
ronowaniem tak pomyślnie rozpoczętej ekspan- 
sji było zajęcie przez Portugalczyków Archipela- 
gu Malajskiego i Moluków, zwanych inaczej 
Wyspami Korzennymi, a przez Hiszpanów — Fi- 
lipin i niektórych wysp na Oceanie Spokojnym. 
Nowo podbite ludy różniły się pomiędzy sobą 
zarówno poziomem kulturalnym, jak i sposobem 
organizacji swoich pierwotnych państwowości. 
Z wyjątkiem ówczesnych mocarstw azjatyckich, 


Imperia kolonialne 
Hiszpanii i Portugalii 


W 1494 roku w Tordesillas papież Aleksander VI postanowił raz na zawsze 
rozstrzygnąć spór o panowanie nad nowo odkrytymi lądami pomiędzy por- 
tugalskim królem Janem II a hiszpańskim władcą Ferdynandem Katolic- 
kim. Zainteresowanie papieża konfliktem między świeckimi monarchami 
wypływało stąd, że odkrycie nowych lądów potwierdzało wcześniejsze do- 
mysły na temat kulistości ziemi, co wymagało od Kościoła zajęcia zdecydo- 
wanego stanowiska w tej kwestii. Obaj królowie, znani ze swej gorliwości 
religijnej, już wcześniej dali się poznać jako obrońcy wiary w walce z Mau- 
rami i podczas nawracania niektórych plemion murzyńskich w zachodniej 
Afryce. Odkrycie nowych ziem stwarzało zatem szansę na opanowanie 
przez chrześcijaństwo tych ludów, które nigdy dotąd nie słyszały słowa bo- 
żego i według panujących ówcześnie poglądów żyły w pogaństwie. Nic więc 
dziwnego, że kiedy okręty obu monarchów zaczęły sobie wzajemnie prze- 
szkadzać, Aleksander VI zapragnął położyć kres krwawym waśniom w ło- 
nie samego chrześcijaństwa. 


które niejednokrotnie przewyższały poziomem 
wiedzy i technicznymi możliwościami państwa 
europejskie, podbite ziemie stanowiły 

dość łatwą zdobycz dla uzbrojonych 
w broń palną i posługujących się 
końmi najeźdźców. Huk armat 
i lśniące zbroje skutecznie 
oddziaływały na psychikę 
Indian czy  czarno- 
skórych, którzy dyspo- 
nowali bronią wykona- 

ną z drewna, kamienia 

lub obsydianu. W star- 

ciu z łakomą zdoby- 

czy, agresywną cywili- 

zacją europejską żad- 

na, nawet najbardziej 
wyrafinowana kultura 
epoki kamienia nie mia- 

ła najmniejszych szans. 
Sytuację najeźdźców uła- 
twiał także fakt, że wśród 


tubylców przeważała na ogół ciekawość bądź za- 

bobonny lęk przed nieznanymi przybyszami, 

a nie wrogość. Z kolei kolonizatorzy byli żą- 

dni złota, władzy i ziemi, których zabra- 

kło w ich ojczystych krajach. Byli to 

zatem ludzie o dość wątpliwej 

kondycji moralnej, czasem ro- 

mantyczni awanturnicy, kiedy 

indziej zaś pospolici przestęp- 

cy, na innym kontynencie 

szukający ratunku przed 

szubienicą. W niebezpiecz- 

ną podróż za ocean udawa- 

li się także zadłużeni ary- 

stokraci i zubożali mie- 

szczanie, dla których za- 

brakło miejsca w feudalnej 
strukturze ich krajów. 

Gdy pierwsze statki wy- 

pełnione złotem, jedwabiem 

i niewolnikami dotarły do po- 

rtów Sewilli, Kadyksu i Lizbo- 

£ ny, stało się jasne, że dla Hiszpa- 

nii i Portugalii rozpoczął się złoty 

okres ich świetności. Hiszpanów na- 

pawał dumą także fakt, że w 1492 roku 

zburzyli ostatni arabski bastion w Europie — 

Grenadę i odtąd cały Półwysep Iberyjski stał się 

wyłączną własnością chrześcijan. 


© Panowanie króla Fer- 
dynanda Katolickiego 
(1452-1516) zapoczątkowało 
podboje kolonialne Hiszpanii 


Organizacja kolonii w Ameryce, Afryce i Azji 


W 1524 roku przy dworze królewskim w Ma- 
drycie utworzona została Rada do spraw Indii, 
której podlegało wszystko, co dotyczyło kolonii, 


e W 1492 r. Hiszpanie zdobyli Grenadę, 
miasto-twierdzę, założoną przez Arabów 
w 711 r. Tym samym zakończyło się wielo- 
wiekowe panowanie pogańskich Maurów na 
Półwyspie Iberyjskim. Teraz Hiszpanie, pod 
pretekstem krzewienia wiary wśród dzikich 
plemion, mogli wyruszyć na podbój świata 


Nowa Hiszpania 


Em Hiszpania i jej kolonie 
Em Portugalia i jej kolonie 


4 Papież Aleksander VI (1430-1503) usankcjonował rodzący się kolonializm, rozgraniczając domeny katolickich władców Hiszpanii i Po- 


rtugalii wzdłuż 46 południka 


nie wyłączając działalności duszpasterskiej i są- 
downictwa. Jedynie w sprawach gospodarczych 
decydujący głos miał tak zwany Dom Transakcji 
(Casa de Contraction), który mieścił się począt- 


f Od początku XVI w. Portugalczycy za- 
częli sprowadzać na brazylijskie plantacje 
trzciny cukrowej czarnoskórych niewolni- 
ków z Afryki, lepiej znoszących podczas pra- 
cy gorący klimat niż rdzenni Indianie 


kowo w Sewilli, a później w Kadyksie. Na ob- 
szarze Meksyku utworzono wicekrólestwo No- 
wa Hiszpania (1535) ze stolicą w mieście Me- 
ksyk, wzniesioną na gruzach azteckiego Tenoch- 
titlan, natomiast podbite rejony Ameryki Połu- 
dniowej zostały w 1544 roku połączone w wice- 
królestwo Peru ze stolicą w Limie. Na czele obu 
nowych państw stanęli dwaj wicekrólowie, re- 
krutujący się początkowo z grona zwycięskich 
konkwistadorów. Ich domeny podzielone były 
na prowincje zarządzane przez podległe im bez- 
pośrednio lokalne organy władzy — audiencias. 
One to w imieniu wicekrólów ferowały wyroki, 
zajmowały się obliczaniem i poborem podatków, 
a także skutecznie wypełniały zadania policyjne 
i współpracowały z duchowieństwem w zakresie 
„szeroko rozumianej chrystianizacji”. Niektórzy 
misjonarze, dostrzegając szkody, jakie dla ewan- 
gelizacji Indian niosło ich nieludzkie traktowa- 


nie przez władze, próbowali temu przeciwdzia- 
łać w swych licznych listach i memoriałach wy- 
syłanych do Madrytu. Niestety, pieczę nad kore- 
spondencją docierającą z kolonii na dwór 
królewski sprawowali funkcjonariusze inkwizy- 
cji i najczęściej przechwytywali niewygodne do- 
kumenty, tak że tylko nieliczne z nich dotarły do 
rąk adresata. Wicekrólowie również nie byli za- 
interesowani dostarczaniem rządowi w Madry- 
cie niepokojących wieści o zbyt powolnym na- 
wracaniu pogan czy nieposłuszeństwie miejsco- 
wej ludności, co mogłoby postawić pod znakiem 
zapytania ich przydatność. Głównym przedmio- 
tem troski nowych władców był zysk i spokój 
wśród Indian, dlatego gorliwie przestrzegali za- 
sad wprowadzonego w koloniach systemu enco- 
miendy, do złudzenia przypominającego feudal- 
ne stosunki w średniowiecznej Europie, z tym 
jednak, że władza właściciela ziemskiego 
w Ameryce (zwanego encomiendero) nad zależ- 
ną od niego ludnością była znacznie większa niż 
na starym kontynencie. Mógł on dowolnie prze- 
siedlać swoich ludzi, sprzedawać bądź karać, na- 
wet śmiercią. Szczególnie dramatyczna była sy- 
tuacja Indian przymusowo zatrudnionych w me- 
ksykańskich i peruwiańskich kopalniach złota 
i srebra, gdzie morderczy wyścig w pozyskiwa- 
niu coraz większych ilości kruszcu pochłaniał 
każdego roku wiele tysięcy ofiar. Tragiczne po- 
łożenie Indian wywołało sprzeciw niektórych 
przedstawicieli Kościoła. Biskup Meksyku, do- 
minikanin Bartolomeo de Las Casas, próbował 
nakłonić cesarza Karola V, by położył kres takie- 
mu wyzyskowi. Monarcha jednak był przede 
wszystkim zainteresowany swoją częścią zy- 
sków i lojalnością urzędników, których posłu- 
szeństwo często okazywało się iluzją. Madryt 
wysyłał, co prawda, specjalnych agentów, 
których zadaniem było tropienie nadużyć w ko- 
loniach, i ograniczył kadencję wicekrólów do 
pięciu lat, lecz w praktyce działania te nie przy- 
niosły większych efektów. 

W Brazylii, do której w 1539 roku napłynęła 
pierwsza fala osadników portugalskich pod wo- 
dzą Tomć de Sousa, nie doszło do stworzenia tak 
zbiurokratyzowanego systemu, jak w posiadło- 
ściach hiszpańskich. Organizację miast i mająt- 
ków feudalnych pozostawiono w rękach przed- 
siębiorczych jednostek oraz prężnie działających 
zakonów, zwłaszcza jezuitów. Wynikało to z jed- 
nej strony z faktu, że układ w Tordesillas, przy- 


najmniej formalnie, ograniczał zakusy Portugal- 
czyków na półkuli zachodniej, z drugiej zaś z te- 
go, że rząd w Lizbonie większą wagę przywiązy- 
wał do handlu z krajami Dalekiego Wschodu 
i pozyskiwania niewolników w Afryce. Brazylia 
nie okazała się złotonośnym rajem jak Nowa Hi- 
szpania czy Peru. Jej główne bogactwo sta- 
nowiła trzcina cukrowa, którą trzeba było upra- 
wiać w pocie czoła, a miejscowi niewolnicy zu- 
pełnie się do tego nie nadawali. Aby utrzymać ja- 
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f Hiszpanie zgodnie z ustaleniami w Tor- 
desillas dotarli aż na kontynent azjatycki, 
zajmując Filipiny 


ki taki poziom zysków ze sprzedaży cukru, nale- 
żało na ich miejsce sprowadzić dużą liczbę Mu- 
rzynów, którzy lepiej znosili warunki pracy na 
plantacjach. W krótkim czasie Brazylia stała się 
największym odbiorcą tego „ludzkiego surow- 
ca”, W roku 1604 władze w Lizbonie podjęły 
próbę uporządkowania spraw kolonii, powołując 
w tym celu urząd wzorowany na hiszpańskiej 
Radzie do spraw Indii. Kolonie portugalskie jed- 
nak były o wiele bardziej rozrzucone po Świecie 
i działały w tak odmiennych warunkach, że tyl- 
ko dobra znajomość miejscowych zwyczajów 
mogła zagwarantować ich przetrwanie. W Afry- 
ce aż do drugiej połowy XVIII wieku Portugal- 
czycy utrzymywali swoje faktorie handlowe 


i misje jedynie na wąskim 
pasie wybrzeża. Podejmo- 
wali wprawdzie już od 
końca XV wieku wyprawy 
w głąb czarnego lądu, ale 
jedynym ich celem byli 
niewolnicy, których chęt- 
nie za broń i świecidełka 
dostarczali miejscowi wo- 
dzowie i muzułmańscy 
handlarze niewolników, 
stale obecni na tych tere- 
nach. Na przełomie XV 
i XVI wieku portugalskim misjonarzom udało 
się nawet ochrzcić władcę Konga, Nzingę. który 
przyjął nowe imię: Alfons, ale ów akt miał cha- 
rakter powierzchowny i nie przyniósł trwałych 
skutków. 

Zupełnie inaczej potoczyły się losy Hiszpa- 
nów i Portugalczyków na terenie Azji. W myśl 
porozumienia z 1529 roku, będącego przedłuże- 
niem układu z Tordesillas, kontynent ten miał 
przypaść w udziale Portugalii. Hiszpanie jednak 
nie zamierzali wycofać się z niego całkowicie. 
Ich ofiarą stały się w 1564 roku Filipiny, pamięt- 
ne miejsce śmierci Magellana. Filipińczycy, 
którzy byli wyznawcami nie do końca jasno 
określonego systemu wierzeń pierwotnych, dość 
przychylnie odnieśli się do nowej religii. Sytua- 
cję zdobywców ułatwiał fakt, że ludność Filipin 
nie doświadczyła wcześniej niewolnictwa i pie- 
kła przymusowej pracy. W 1579 roku stolica Fi- 
lipin Manila stała się siedzibą biskupstwa, skąd 
liczni duchowni wyruszali do Chin, Indochin 
i Japonii. 

Portugalczycy około 1510 roku opanowali 
część Wybrzeża Malabarskiego w Indiach. Bez- 
względny wicekról prowincji Goa, Alfonso 
d'Albuquerquc, założył podwaliny imperium 
portugalskiego w południowo-wschodniej Azji. 
Biskupstwu w Goa podlegały wówczas wszyst- 
kie misje. poczynając od Przylądka Dobrej 
Nadzici w Afryce, a na wyspach japońskich 
w Azji kończąc. Rodzime religie, wysoki po- 
0 WI575r. doszło pod Lepanto do słynnej 
bitwy morskiej pomiędzy Ligą Świętą, 
w skład której wchodziła m.in. Hiszpania, 
a Turcją. Przeciwko 217 okrętom Ligi Turcy 
postawili 275 swoich okrętów i 80 tysięcy 
żołnierzy. Mimo przeważającej siły ponieśli 

sromotną klęskę. Flota hiszpań- 
ska zyskała miano „nie- 
zwyciężonej” 


ziom kultury materialnej i duchowej, a przede 
wszystkim liczne i bitne armie sprawiły, że za- 
równo misjonarze, jak i kupcy portugalscy zre- 
zygnowali z prób narzucenia siłą swojej wiary 
i warunków handlu. Wyjątkiem było Makau 
w południowych Chinach, zbrojnie zajęte przez 
Portugalczyków w 1557 roku i trak- 
towane od początku jako ich baza 
wypadowa w tej części Świata. 


Schyłek świetności kolonialnej 


W połowie XVI wieku Hiszpa- 
nia i Portugalia przeżywały okres 
swojej świetności. Dość popularne 
stają się w tym czasie ciężkie złote 
monety o nominale wielokrotnie 
przekraczającym wartość dukata. 
Pięcio- i  dziesięciodukatówki, 
zwane portugałami, pojawiają się 
nie tylko na Półwyspie Iberyjskim, 
ale także w Niemczech, Niderlan- 
dach i w Polsce. Są zarówno sym- 
bolem bogactwa, jak i formą gro- 
madzenia kapitału. Renesansowa 
kuchnia zostaje wzbogacona przez 
wiele przypraw, jak pieprz, wanilia 
czy goździki, na które dotąd po- 
zwalali sobie tylko najbogatsi. 
Bardzo poszukiwany stał się tytoń, 
z którego skręcano wyborne cyga- 
ra czy też sproszkowany zażywano 
z kosztownych tabakierek. Modzie 
na przepych hołdowali nie tylko 
władcy czy wyższe duchowień- 
stwo i możni świeccy, ale także 
nowobogaccy, dla których ów styl 
życia był spełnieniem marzeń. Ża 
wszelką więc cenę starali się do- 
równać elicie. Wydawano dużo, 
rozrzutnie, nie bacząc, że zasobne 
kufry któregoś dnia mogą pokazać 
dno. Doszło do sytuacji, w której 
oba mocarstwa kolonialne zaczęły 

zaniedbywać rodzimą produk- 
cję, ograniczając wysiłek 
gospodarczy do sprzeda- 
ży niektórych surowców. 

Powodowało to niekorzy- 

stny bilans płatniczy, 

gdyż wycksportowane że- 
lazo, miedź czy kruszce 
szlachetne wracały na Pół- 
wysep Iberyjski w postaci 
wyrobów po wielokrotnie 
wyższej cenie. Dopóki jed- 
nak z kolonii płynął nieprze- 
rwany strumień złota, srebra, 
jedwabiu czy szlachetnych ga- 


©  Łapaniem niewolników w Afryce 
zajmowali się muzułmańscy władcy 
z krajów Maghrebu, a także miejscowi 
kacykowie, którzy sprzedawali swoich 
współplemieńców za lusterka i różno- 
kolorowe świecidełka 


tunków drewna, zanik rodzimej wytwór- 
czości nikogo nie przerażał. 

Oba kraje nie były jednak same na 
morzach. Anglia już od początku XVI 
wieku penetrowała północnoamerykań- 
skie wybrzeża, wysyłając od czasu do 
czasu ekspedycje pirackie do karaibskich po- 
rtów. Francja była zainteresowana w równej 
mierze Ameryką, co pozostałymi kontynentami, 
jednak widziała siebie głównie w Europie, czego 
dowiodło panowanie Ludwika XIV. Najbardziej 
agresywne w tym czasie okazały się kompanie 


4 Hiszpanie, przybijając do nowo odkrytych ziem, og- 
niem i mieczem zaprowadzali europejski ład i porządek 


holenderskie, których znakomita flota atakowała 
okręty Hiszpanii i Portugalii na wszystkich mo- 
rzach świata, od Brazylii po Filipiny. Nie uchro- 
niła obu krajów unia narzucona Portugalii przez 
Filipa Il. Pozorną jedność obu mocarstw niwe- 
czył bałagan i atmosfera powszechnej nieufno- 
ści, podsycana działaniami wszechwładnej in- 
kwizycji. Filip II bowiem stał się niekwestiono- 
wanym przywódcą kontrreformacji. W 1572 ro- 
ku zbuntowały się przeciwko jego władzy Nider- 
landy, a pięć lat później ich północna część osta- 
tecznie zerwała wszelkie więzi z katolicką me- 
tropolią i utworzyła zalążek przyszłej Holandii. 
W 1588 roku na wieść o ścięciu w Anglii kato- 
lickiej królowej Szkocji. Marii Stuart, Filip II 
wysłał Wielką Armadę, liczącą około 130 okrę- 


tów, na ostateczną rozprawę z Anglią. Burza 
i błyskawiczne kontruderzenie floty angielskiej 
obaliły bezpowrotnie mit Niczwyciężonej Arma- 
dy. W 1640 roku wybuchła wojna w unii hiszpań- 
sko-portugalskiej, co ostatecznie położyło jej 
kres i spotęgowało chaos gospodarczy w obu kra- 
jach. Osiem lat później Hiszpania zmuszona była 
ostatecznie uznać niepodległość Holandii. 

W początkach XVII wieku Holendrzy zajęli 
Archipelag Malajski, pozostawiając w rękach 
portugalskich jedynie wschodnią część Timoru. 
Na półkuli zachodniej zarówno Holendrzy, jak 
i Anglicy z powodzeniem atakowali wybrzeża 
Brazylii i paraliżowali handel, a ich kaperskie 
floty skutecznie dezorganizowały zamorskie 
wyprawy Hiszpanii i Portugalii. 

Wiek XVIII utrwalił wizerunek Półwyspu 
Iberyjskiego jako jednego z bardziej zacofanych 
regionów Europy, w którym władzę sprawowali 
ludzie o niezbyt rozległych horyzontach umysło- 
wych. Przestarzały system prawny, który ograni- 
czał prawa potomków osadników urodzonych 
w Ameryce, tak zwanych Kreoli, powodował 
wzrost ich niechęci do macierzystego kraju. 
Okupacja napoleońska Hiszpanii i Portugalii 
przypieczętowała los ich kolonii w Ameryce. Do 
końca lat dwudziestych XIX wieku wszystkie 
stały się suwerennymi państwami. Wiek XIX to 
powolne obumieranie starych imperiów kolo- 
nialnych. Stany Zjednoczone prędko przejęły ro- 
lę „opiekuna” hiszpańskich kolonii na półkuli 
zachodniej. W 1898 roku, wykorzystując fakt 
wysadzenia krążownika „Maine” na redzie portu 
w Hawanie, doprowadziły do wojny z Hiszpa- 
nią. W jej wyniku Madryt utracił nie tylko Kubę, 
ale przy okazji i Filipiny. 

Wkraczając w wiek XX, oba kraje posiadały 
większe terytoria zamorskie jedynie na konty- 
nencie afrykańskim, nie licząc portugalskiej en- 
klawy w Indiach (Goa, Daman i Diu) i niewiel- 
kiego przyczółka w Chinach (Makau). W 1930 
roku dyktator Portugalii, Antonio de Oliveira Sa- 
lazar, postanowił zrównać w prawach kolonie 
z metropolią, wydając „Akt kolonialny”, na mo- 
cy którego wszystkie posiadłości zamorskie Po- 
rtugalii stały się jej integralną częścią. W roku 
1951 włączone do konstytucji „Prawo organicz- 


4 Okręty królewskiej floty Anglii w obronie przed atakiem Hiszpanów, rozgromiły w 1588 r. 


ich Niezwyciężoną Armadę 


ne prowincji zamorskich” dumnie stwierdzało, 
że Portugalia jest „jednolitym państwem i naro- 
dem, geograficznie rozproszonym”. 

Jednak tego typu posunięcia polityczne nie 
mogły zapobiec rozpadowi przestarzałych 
struktur kolonialnych. W dodatku świat zaczął 
krytycznie przyglądać się Hiszpanii i Portuga- 
lii, które ostro przeciwstawiły się dekoloniza- 
cji lat sześćdziesiątych. W 1961 roku armia in- 
dyjska, mając poparcie większości krajów 
świata, zajęła portugalską enklawę na swoim 
wybrzeżu. W 1974 roku tak zwana rewolucja 
goździków zniosła po przeszło czterdziestu la- 
tach faszystowskie rządy w Portugalii, co do- 
prowadziło do wyzwolenia wszystkich portu- 
galskich kolonii w Afryce, w których i tak od 
lat toczyła się wojna partyzancka. Podobny los 
spotkał Hiszpanię, gdy w roku 1975 zmarł jej 
wieloletni dyktator, generał Francisco Franco. 
I tu dalsze utrzymywanie Sahary Hiszpańskiej, 
na której terenie zaciekłe walki toczył Front 
Polisario, wydawało się nowemu rządowi bez- 
celowe. 


1. Po rozgromieniu Wielkiej Armady Anglicy podeszli aż pod Kadyks, który od XVI w. sta- 
nowił główną bazę transatlantycką dla floty hiszpańskiej 


Obecnie Hiszpania posiada jedynie dwa nie- 
wielkie przyczółki po drugiej stronie Cieśniny 
Gibraltarskiej — Ceutę i Melillę, których los jest 
wielce niepewny, gdyż ich zwrotu domaga się 
Maroko. Portugalia natomiast kończy powoli 
swoje panowanie w Makau, które na mocy ukła- 
du z roku 1987 wejdzie w 1999 roku w skład 
Chińskiej Republiki Ludowej na podobnych za- 
sadach jak brytyjski Hongkong. 


1494 — pod patronatem papieża Aleksandra 
VI król Hiszpanii Ferdynand Katolicki i król 
Portugalii Jan II podpisują w Tordesillas 
układ, na mocy którego zobowiązują się 
traktować 46 południk jako granicę pomię- 
dzy swymi zamorskimi posiadłościami 

1510 — Portugalczycy tworzą kolonię Goa, 
Daman i Diu na Wybrzeżu Malabarskim 
w Indiach 

1535 — na terenie Meksyku Hiszpanie tworzą 
wicekrólestwo Nowej Hiszpanii 

1539 - do Brazylii przybywa pierwsza fala 
portugalskich osadników Tomć de Sousa 
1544 — na terenie Ameryki Południowej Hi- 
szpanie tworzą wicekrólestwo Peru 

1557 - Portugalczycy zdobywają Makau 
1564 — Hiszpanie dokonują podboju Filipin 
1580-1640 — okres unii hiszpańsko-portu- 
galskiej charakteryzujący się stopniowym 
osłabieniem gospodarczym obu krajów, żyją- 
cych ponad stan, i utratą wiodącej roli w han- 
dlu zamorskim 

1811-1828 — kolonie hiszpańskie i portugal- 
skie w Ameryce uzyskują niepodległość 
1898 — Hiszpania traci na rzecz USA Kubę 
i Filipiny 

1961 — armia indyjska wkracza do portuga|- 
skiej enklawy Goa, Daman i Diu 

1974 — tzw. rewolucja goździków w Portuga- 
lii przynosi wolność Angoli, Mozambikowi 
i Gwinei Portugalskiej 

1975 — Front Polisario wyzwala Saharę Hi- 
szpańską 

1987 — Portugalia podpisuje z Chinami poro- 
zumienie w sprawie Makau, zobowiązując 
się do przekazania go ChRL w 1999 roku 


Ameryka Środkowa 
1 Południowa 


Po dokonaniu podboju Ameryki Europejczycy długo nie mogli zrozumieć, 
kto, kiedy i w jaki sposób wzniósł tamtejsze wspaniałe miasta, piramidy 

i świątynie. Od połowy XIX wieku archeolodzy rozpoczęli intensywne ba- 
dania nad przeszłością Inków, Majów i Azteków. Jednak dopiero wykopali- 
ska XX-wieczne ujawniły wiele nowych faktów, z których wynika, że wiel- 
kie imperia, jakie w XVI wieku napotkali hiszpańscy konkwistadorzy, mia- 


ły długą i pasjonującą historię. 


ewolucja neolityczna, podobnie jak w Eur- 

azji, rozwijała się z niejednakową dyna- 

miką w różnych częściach Ameryki Połu- 
dniowej i Środkowej. Dlatego uczeni najchętniej 
posługują się chronologią poszczególnych stano- 
wisk bądź regionów geograficznych, a nie prze- 
glądem dziejów w skali kontynentu. Zwłaszcza 
że nie dysponują żadnymi źródłami pisanymi, 
a jedynie materiałem archeologicznym. 


Mezoameryka 


Około 7000 roku p.n.e. dla mieszkańców 
Mezoameryki rozpoczął się nowy etap dziejów 
nazwany przez archeologów Okresem Archa- 
icznym (lub Pierwotnym Okresem Rolniczym). 
Można go uznać za odpowiednik wczesnego 
neolitu w Eurazji. 

Najstarsze Ślady przechodzenia ludności na 
osiadły tryb życia archeolodzy odkryli w me- 
ksykańskich dolinach Tehuacan i Oaxaco. Z od- 
nalezionych szczątków roślinnych, jak choćby 
w jaskini San Marcos (dolina Tehuacan), wy- 
nika, że podstawową rośliną spożywaną przez 
mieszkańców była pewna odmiana kukurydzy, 
prawdopodobnie zbierana z dziko rosnących 
poletek. Zapewne więc mieszkańcy suchych 
dolin nadal prowadzili koczowniczy tryb życia, 
zakładając jedynie sezonowe obozowiska. Pod- 
stawę ich diety stanowiło mięso upolowanych 
zwierząt i ryb, a jedzenie roślinne je uzupełnia- 
ło. W Okresie Archaicznym podstawowym su- 
rowcem do wyrobu narzędzi był kamień oraz 
szkliwo wulkaniczne — obsydian. W końcowej 
fazie pojawiły się gliniane figurki zwierząt i na- 
gich kobiet, a następnie naczynia: misy, dzbany 
i kubki. W tym okresie mieszkańcy środkowe- 
go Meksyku zakładali pierwsze osiedla typu 
wiejskiego, liczące od kilkunastu do kilkudzie- 
sięciu chat lepionych z gliny, z dachami budo- 
wanymi z palmowych liści. Popularnym zaję- 
ciem ludności stało się wikliniarstwo i wyrób 
powrozów. 

Początek Okresu Formatywnego cechował 
skok demograficzny, na co wskazuje znaczna 


m© Według archeologów monumentalne kamienne 


głowy przedstawiają olmeckich władców. Za- 
dziwiają jednak ich wyraźnie ne- 
groidalne rysy — podobne stwier- __—=*7 
dzono w odnalezionych czasz- 7 
kach. Być może hipoteza o przy- : 
byszach z północnej Afryki nie 

jest wcale daleka od prawdy PZ 


liczba odkrytych wiosek. Powstawało coraz 
więcej ośrodków na wybrzeżach Zatoki Meksy- 
kańskiej i na południu, w dzisiejszej prowincji 
Chiapas. W okresie bezpośrednio poprzedzają- 
cym dominację Olmeków, około 1600 roku 
p.n.e., pojawiła się kultura Barra. Wytwarzano 
nowe typy naczyń, jak cienkościenne pękate 
dzbany wypalane z czerwonej gliny, pozbawio- 
ne szyjek (recomate). Około stu lat później na 
pacyficznym wybrzeżu Meksyku zaczęła się 
rozwijać kultura Ocos, współczesna z pierw- 
szymi ośrodkami Olmeków. Jej ceramikę ce- 
chował jeszcze większy artyzm niż ceramikę 
Barra. Produkowane przez rzemieślników £eco- 
mate i szerokie misy 0 roz- 
chylonych brzegach 


były zdobione falistym ornamentem odciskanym 
krawędzią muszli lub wykonywanym techniką 
nakładania specjalnej odmiany różowej połyskli- 
wej glinki. Ciekawie przedstawiała się również 
plastyka figuralna: groteskowe postacie ludzi 
i zwierząt. Wioski kultury Ocos z reguły zajmo- 
wały dogodne tereny zarówno dla rolnictwa, 
jak i rybołówstwa. W tym czasie bowiem lud- 
ność tej części Mezoameryki chętnie urozmai- 
cała swój jadłospis mięsem żółwi i mięczaków. 


Cywilizacja Olmeków 


Kultura Olmeków rozkwitła dość niespo- 
dziewanie około XIV wieku p.n.e. na bagnistej 
równinie nad Morzem Karaibskim, bodaj naj- 
bardziej nieprzychylnym obszarze dla osadnic- 
twa. Nie było na nim złóż ani kruszców, ani 
obsydianu, nefrytu czy jadeitu. Nawet bazalt, 
którego pokłady znajdowały się w Cerro Cinte- 
pec, również sprowadzano. Kultura Olmeków 
została nazwana przez XX-wiecznych uczo- 
nych kulturą Madre, wypracowała bowiem nie- 
mal wszystkie instytucje polityczne, wierzenia 
i kanon mitologiczny znane w późniejszych 
wielkich kulturach Mezoameryki: Majów, Tol- 
teków i Azteków. Jej rzemieślnicy stworzyli 
swoisty wzorzec architektury i sztuki, który 
również przejęli ich epigoni, choć nie udało im 
się wyprzedzić olmeckich mistrzów pod wzglę- 
dem kunsztu artystycznego. Do najbardziej 
znanych i tajemniczych zabytków 
olmeckich należą wielkie 


bazaltowe głowy. W najwcześniejszej stolicy 
Olmeków, zlokalizowanej w San Lorenzo, od- 
naleziono osiem takich monumentów, nierzad- 
ko przekraczających 2 metry wysokości. Bada- 
czy intrygują negroidalne rysy wyrytych w ka- 
mieniu twarzy. Wiele rzeżb ma niewątpliwie 
charakter religijny. Do najcenniejszych należy 
nefrytowy posąg siedzącego na skrzyżowanych 
nogach mężczyzny z młodym jaguarem na ko- 
lanach, odnaleziony w Las Limas. Można więc 
sądzić, że kult jaguara nie narodził się w cza- 
sach Majów czy Azteków, lecz był znacznie 
wcześniejszy. Na barkach i kolanach postaci 
anonimowy artysta wyrył sylwetki bóstw 
wchodzących zapewne w skład olmeckiego 
panteonu. Wśród wizerunków można rozpo- 
znać Xipe Tóteca, boga płodności znanego za- 
równo u Majów, jak i Azteków. Późniejsze 
przekazy mówią, że był on znany również jako 
„Nasz pan obdarty ze skóry” i właśnie jemu 
w późniejszym okresie Aztekowie składali 
w ofierze obdartych ze skóry ludzi. Obok Xipe 
Tóteca siedzą: bóg-rekin, bóg-harpia oraz bóg 
przypominający upierzonego węża, być może 
pierwowzór Quetzalcoatla. Wszystkie postacie 
mają rozszczepione głowy, co u niektórych ba- 
daczy zrodziło zgoła fantastyczne pomysły 
o ich pozaziemskim pochodzeniu. Masowa pro- 
dukcja figurek bóstw z jadeitu, kamienia i gliny 


stanowiska olmeckie 
lub z wpływami olmeckimi 


może wskazywać na teokratyczny charakter 
„państwa” Olmeków, w którym władzę sprawo- 
wała kasta kapłanów. Około 900 roku p.n.e. San 
Lorenzo zostało zniszczone i centrum olmec- 
kiej kultury przeniosło się na północny zachód, 
do miejscowości La Venta. To miasto nosiło 
wyraźne piętno wierzeń opartych na kulcie 
słońca. W jego sercu wznosi się 30-metrowej 
wysokości piramida, a na północ od niej biegną 
kolumnady i znajduje się grobowiec z sarkofa- 
giem. Przy południowej ścianie piramidy umie- 
szczono obiekty nazwane ołtarzami, choć nie 
wydaje się, aby interpretacja ta była słuszna. 
Na jednym z nich, w niszy, siedząca postać 
trzyma na uwięzi spętanego brańca, można 
więc sądzić, że tak zwany ołtarz to raczej wo- 
tum upamiętniające zwycięstwo. W dziedzinie 
rolnictwa Olmekowie korzystali z doświad- 
czeń swoich poprzedników oraz sąsiadów, 
chociaż prawdopodobnie zapoczątkowali 
irygację. Niewiele wiadomo o prowadzonych 
przez nich wojnach, ale zburzenie San Loren- 
zo, a następnie La Venty wskazują, że miały 
one miejsce. Trudno również cokolwiek po- 
wiedzieć o administracji Olmeków ponad to, 
że rządzili nimi królowie, którzy pełnili praw- 
dopodobnie funkcje kapłańskie. Nie można 
również, nawet w przybliżeniu, określić, kiedy 
cywilizacja Olmeków zeszła ze sceny dziejowej. 


Zatoka 
Meksykańska 


e Olmeckie centrum sa- 
kralne Teotihuacan pozosta- 
ło — mimo upadku Olme- 
ków — najstarszym ośrod- 
kiem ceremonialnym Ame- 
ryki Środkowej 


Najczęściej podawany III wiek 
p.n.e. oznacza jedynie poja- 
wienie się nowych ośrodków 
ceremonialnych w południo- 
wym Meksyku związanych 
z kulturą Majów, które przy- 
ćmiły swoją świetnością ostat- 
nią olmecką metropolię — Tres 
Zapotes. Nawet sama nazwa 


f W ikonografii Olmeków dominują uczło- 
wieczone postacie groźnych zwierząt (m.in. 
jaguar, kajman, wąż i rekin), symbolizują- 
cych odwieczne lęki 


„Olmekowie” jest tak naprawdę umowna. Nada- 
li ją archeologowie twórcom pewnej kultury, 
która dość nagle pojawiła się na niewielkim ob- 
szarze Meksyku. 


Nazca, Moche, Chimi 


Ameryka Południowa wkroczyła w erę rol- 
nictwa dopiero pomiędzy XVIII a XVI wie- 
kiem p.n.e. Prawdopodobnie przyczyniły się do 
tego mniej drastyczne zmiany klimatyczne niż 
w Mezoameryce. Nic nie wskazuje również na 
gwałtowny wzrost zaludnienia tych obszarów, 
który zmuszałby ich mieszkańców do poszuki- 
wania nowych źródeł pożywienia. Pewne ten- 
dencje wzrostu demograficznego można jedy- 
nie dostrzec na terenie dzisiejszego Peru. Powsta- 
ły wówczas osady w okolicach jeziora Titicaca 
(np. Tiahuanaco) oraz na wybrzeżu (kompleks 
osadniczy Betan Grande). Dopiero w 2. połowie 
I tysiąclecia u podnóża Andów, w północnym 
Peru, zaczęła się rozwijać kultura Chavin (na- 
zwana tak od stanowiska Chavin de Hdantar), 


e Ślady kultury Olmeków odkryto głównie 
na terenie środkowowschodniego i południo- 
wego Meksyku 


która odegrała rolę cywilizacyjnego detonatora, 
podobnie jak kultura Olmeków w Mezoamery- 
ce. Ceramika tej kultury odznaczała się nie tyl- 
ko bogactwem form (Świszczące dzbany o podwój- 
nych dziobkach bądź naczynia z wylewami 
w formie ptasich i ludzkich głów), ale i finezją 
motywów zdobniczych. Gładkościenne wyle- 
wy pokrywano precyzyjnie wyobrażeniami fi- 


© Myślistwo było jednym z pod- 
stawowych zajęć ludności kultury 
Nazca, czego dowodem są m.in. 
liczne przedstawienia myśliwych 
z miotaczami oszczepów 


guralnymi ludzi i zwierząt, wśród 
których dominowały jaguary i wę- 


7000-2000 p.n.e. — Okres Archaiczny (zwany również 
Pierwotnym Okresem Rolniczym): w Mezo- 

ameryce uprawia się tykwę, większość od- 
mian kukurydzy, bawełnę, szare i czame orze- 
chy, dynię, chili, awokado, amarant (szarłat), 
obrabia się ceramikę i wiele innych materia- 
łów, jak bazalt, jadeit czy obsydian. Wykształ- 
cają się wszystkie odmiany rękodzieła: garn- 
carstwo, plecionkarstwo, tkactwo, jubiler- z 
stwo. Pojawiają się stałe osady. W Ameryce = 
Południowej dominują grupy zbieracko-ło- AJ 
wieckie, które pod koniec Okresu Archaicz- 

nego zaczynają zakładać sezonowe osady 

2000-1500 p.n.e. — pierwsza faza Okresu Formatywne- 
go. W Mezoameryce powstają pierwsze osiedla zbliżo- 
ne do typu miejskiego. Rozwija się garncarstwo, w którym 
dominują różne formy dzbanów i mis, a także drobna || 
plastyka figuralna, w tym idole kobiece, być może zwią- 
zane z kultem płodności. Pomiędzy XVIII a XVI w. 
p.n.e. powstają pierwsze ośrodki rolnicze w Ameryce 
Południowej: w okolicach jeziora Titicaca (Tiahuana- 
co) i na peruwiańskim wybrzeżu (kompleks osadniczy 
Betan Grande) 

XIV w. p.n.e. — na obszarze przesmyku Tehuantepec 
(Meksyk) rozwija się cywilizacja Olmeków, którzy 
budują zręby politycznych i religijnych struktur 
przyszłych imperiów Mezoameryki. Olmekowie roz- 
wijają monumentalną architekturę (piramidy) i rzeź- 
bę o charakterze polityczno-sakralnym (wielkie ba- 
zaltowe głowy) 

I tysiąclecie p.n.e. — od końca pierwszej połowy ty- 
siąclecia ma miejsce zanik, upadek bądź wchłonięcie 
kultury Olmeków przez Majów i ludy sąsiednie (osta- 
tecznie jako datę końcową funkcjonowania ich kultury 
przyjmuje się III w. p.n.e.). W północnym Peru rozwi- 
ja się kultura Chavin, a w środkowym — Paracas 
(później Paracas-Nazca) 

VIIV w. p.n.e. — rozpoczyna się okres wyzwolenia się 
ośrodka w Nazca spod wpływów innych kultur, zwła- 
szcza Paracas 

IV w. p.n.e. — w południowym Meksyku i na półwyspie 
Jukatan powstają pierwsze ośrodki Majów, które zaczy- 
nają dominować nad olmecką stolicą Tres Zapotes 

I w. p.n.e. — Nazca przeżywa okres świetności; rozwija 
się kultura Moche 

II w. n.e. — w Meksyku zaczyna funkcjonować nowe 
centrum ceremonialne — Teotihuacan, które szybko zo- 
staje zdominowane przez Majów 

VI w. — na obszarach dawnych kultur Moche i Nazca 
powstają „królestwa” Huari i Tiahuanaco 

VIII w. — Teotihuacan przestaje pełnić funkcję cen- | 
trum sakralnego Meksyku 

IX w. — Majowie po serii niewyjaśnionych klęsk opu- 
szczają większość swoich miast i przenoszą się na Jukatan 
X w. — w północnym Peru powstaje królestwo Chimi 
ze stolicą w Chan Chan 

XV w. — imperium Azteków wchłania dotychczasowe 
kultury w Mezoameryce. W Ameryce Południowej naj- 
potężniejsze staje się państwo Inków, które podbija 
królestwo Chimu 
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że. Niekiedy całe naczy- 

nia wykonywano w for- 
mie mających wzbudzać 
lęk zwierząt-demonów. 
W późniejszej fazie kultu- 


e Dekoracja cerami- 
ki kultury Nazca charakteryzowała 
się delikatnym, precyzyjnym 
obrysem i intensywnymi, czę- 


w głąb ziemi. Budowniczowie prawdopodobnie 
nie znali szalunku (okolica bowiem jest uboga 
w gatunki drzew nadające się do wznoszenia 
konstrukcji), więc roboty przy drążeniu grobów 
musiały być bardzo niebezpiecznym zajęciem. 
Kultura Chavin wypracowała wiele ciekawych 
wzorów w dziedzinie zdobnictwa tkanin. Nie- 
które z nich, zwłaszcza ludzkie i zwierzęce po- 
stacie o nieco zgeometryzowanych kształtach, 
chętnie zostały przejęte przez kulturę Paracas, 
a następnie za jej pośrednictwem trafiły do spo- 
łeczności nazcańskiej. 

Mieszkańcy płaskowyżu Nazca od IV wie- 
ku p.n.e. zaczęli się wyzwalać spod wpływów 
Chavin i Paracas i budować zręby własnej kul- 
tury. Szybko prześcignęli swoich mistrzów, 
przede wszystkim w dziedzinie rzemiosła. Za- 
równo w ozdabianiu naczyń, jak i tkanin artyści 
nazcańscy, posługując się zaledwie siedmioma 
intensywnymi barwami, uzyskiwali piękne, 


ud wypełniającymi kontury 

ry Chavin zamiast różnorodnych twa- 
rzy na naczyniach pojawiła się anoni- 
mowa istota w okularach, co mogło 
się wiązać z ewolucją chavińskich 
wierzeń. Choć trudno cokolwiek pew- 
nego powiedzieć o religii ludności Cha- 
vin, wiadomo, że wznosiła ona z ce- 
gły mułowej budowle na planie koła, 
o formie przypominającej nieco nie- 
które archaiczne świątynie europejskie. 
W części stanowisk kultury Chavin, jak 
choćby w Cerro Vicus, archeolodzy na- 
trafili na groby szybowe, których pio- 
nowe zejście sięgało nawet || metrów 


f% Lud Mocze traktował liście koki jako doskonały 
Środek regenerujący w surowym klimacie Andów. Ko- 
ka miała również znaczenie kultowe i dlatego ludność 
kultury Moche nosiła ją stale przy sobie w specjal- 
nych woreczkach 


bardzo wyraziste obrazy. W początkowym okre- 
sie ceramika kultury Nazca była zdobiona ry- 
tym ornamentem, a barwnik nakładano na pola 
pomiędzy bruzdami. W następnej fazie naczy- 
nia najpierw wypalano, a następnie pokrywano 
organicznymi barwnikami, którymi rysowano 

zarówno kontury, jak i wypełniano ich wnę- 
trze. Wśród motywów zdobniczych dominowa- 
ły przedstawienia zwierząt i wyobrażenia po- 
staci ludzkich w różnych sytuacjach. Dość czę- 
sto pojawiał się motyw ściętej głowy lub ja- 
strzębi ze ściętymi głowami na skrzydłach albo 


© Wiele naczyń kultury Moche ma kształt fan- 
tastycznych istot, m.in. człowieka-sowy, interpre- 
towanego obecnie jako bliżej nieznane bóstwo 


trzymanymi w dziobach. Niewątpliwie wiązało 
się to z wierzeniami nazcańczyków, którzy czę- 
sto pozbawiali głów swoich zmarłych i chowali 
je oddzielnie, w ukrytych sanktuariach. Trudno 
jednak coś więcej powiedzieć o ideologicznej 
wymowie tego rytuału. Z innych przesłanek wy- 
nika, że ludność kultury Nazca wyznawała kult 
słońca. W jednym z jej głównych ośrodków — 
Cahuachu, odnaleziono piramidę schodkową 
przypominającą piramidy słońca z innych regio- 
nów Ameryki. Największą jednak zagadką kul- 
tury Nazca, a być może przeszłości całej Ame- 
ryki Południowej, są geoglify, czyli wielkie ry- 
sunki na pustyni powstałe przez usunięcie z linii 
ich konturów warstwy kamieni i żwiru i odsło- 
nięcie jaśniejszej warstwy piasku. Nikt nie wie, 
czemu miały służyć kilkusetmetrowe postacie 
małpy, kolibra czy pająka, czy były symbolami 
kultu, miejscem odprawiania rytuałów, czy też 
swoistą formą zapisu kalendarza. Podobne zna- 
leziska należą w Ameryce Południowej do rzad- 
kości, choć antropomorficzna postać z Cerro 
Unitas w północnym Chile wykazuje podobień- 
stwo do nazcańskich rysunków. 

Kiedy kultura Nazca przeżywała okres 
świetności, w północnym Peru, w pobliżu 
dzisiejszego miasta Trujillo rozwijała się inna 
ciekawa kultura — Moche (od stanowiska Mo- 
che, nieopodal Trujillo). Jej twórcy, Indianie 
Mocze, zasłynęli przede wszystkim jako budow- 
niczowie monumentalnych obiektów, z których na 
szczególną uwagę zasługuje Piramida Słońca 
(Huaca de Sol) w Mocze, wzniesiona w pierw- 
szych wiekach naszej ery. Jej wysokość nie jest 
wprawdzie zbyt imponująca i wynosi około 
40 metrów, natomiast długość podstawy — 350 me- 
trów, może zadziwić każdego. To największy 
dotychczas odkryty w Nowym Świe- 
cie obiekt wykonany z suszonej 
cegły. Uczeni przypuszczają na- 
wet, że budowa piramidy trwała 
kilkaset lat i pierwotnie była ona 
znacznie wyższa niż obecnie. 
W pewnej odległości od niej znaj- 
duje się mniejsza, poświęcona, 
jak się wydaje, księżycowi (Hua- 
ca de la Luna). Trudno jednak co- 
kolwiek więcej powiedzieć o wie- 
rzeniach ludu Mocze. Interesują- 
ca jest ceramika kultury Moche. 
Wśród wielu form zwracają uwagę 
naczynia w kształcie ludzkich głów, 
a także głów z wychylającym się 
z czoła jaguarem. Wiele twarzy ma 
zdeformowane rysy. które odzwier- 
ciedlają choroby nękające lud Mocze. 
„Głowa ślepca” realistycznie oddaje 
cierpienie, a twarze umieszczone na in- 
nych naczyniach ukazują trąd i porażenie 
nerwu twarzowego. Zainteresowani daw- 
ną medycyną badacze ze zdumieniem 
stwierdzili, że z naczyń będących wytworem 
kultury Moche można ułożyć swoisty alma- 
nach ówczesnych chorób. Na brzuścach na- 
czyń dość często umieszczono także sceny 
związane z rytuałem żucia koki. Na innych 
wiele miejsca zajmują codzienne czynności 
i wydarzenia. Do najciekawszych należy 
dzbanek z figurką lekarza przy chorym oraz 
gliniana figurka dwóch mężczyzn niosących 
chorego w specjalnie obudowanych noszach 


chroniących przed wiatrem. Zasłużoną sławę 

zdobyli również złotnicy, którzy potrafili wy- 

konywać delikatną pozłotę na wyrobach 
z miedzi i srebra. 

W VI wieku zarówno kultura Nazca, jak 

i Moche zostały włączone w obręb ekspandu- 

jących państwowości: na południu Tiahuana- 

co, na północy Huari. Podobieństwa ikono- 

graficzne w sztuce obu „królestw” dowodzą 

nie tylko ich wzajemnych kontaktów, ale i sil- 

niejszych związków politycznych, unii lub na- 

EZ wet dominacji jed- 
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A" niły funkcję 

dwóch stolic 


jednego państwa. W Tiahuanaco na pierwszy 
plan wysuwa się monumentalny kopiec Aca- 
pana, wysoki na 15 i długi na 200 metrów, 
oblicowany blokami andezytu i piaskowca, 
wokół którego wznoszą się: ceremonialne 
centrum Calasasaya, Brama Słońca i Putuni, 
grupa zabudowań interpretowana jako część 


pałacu. Wiele z tych budowli ma wyżłobione 
kamienne kanaliki, które służyły do odpro- 
wadzania wody. Ponadto w zespole ruin Tia- 
huanaco archeolodzy wyodrębnili centrum ad- 
ministracyjne Katatayita i kamienną platfor- 
mę Pumapunku, zapewne przeznaczoną do 
odprawiania najważniejszych ceremonii. Na 
obszarze zajętym przez Huari powstały z ko- 
lei miasta obwarowane murami oraz wielkie 
pałace liczące po kilkaset komnat. Budynki 
administracji i koszary garnizonu zajmowały 
wydzielone dzielnice, obok nich natomiast 
kwitły kwartały kupców i rzemieślników. Więk- 
szość budowli wzniesiono na prostokątnym 
planie, a huariańscy urbaniści zadbali rów- 
nież o regularność przebiegu ulic. 

W VIII wieku Huari wyludniło się, być mo- 
że na skutek silnej konkurencji nadmorskiego 
ośrodka Pachacamac. Około 1000 roku Chimu, 
z ośrodka Chan Chan, w dwóch wielkich kam- 
paniach podbili większość ziem należących do 
Tiahuanaco i Huari i utworzyli pierwsze połu- 


e Ludność kultury Moche niezwykłym szacunkiem 
darzyła lekarzy. Najlepszych z nich uwieczniała na- 
wet na naczyniach ceramicznych 


dniowoamerykańskie imperium o scentralizo- 
wanej władzy. Według podań Chan Chan zosta- 
ło założone przez legendarnego protoplastę 
Chimu — Tacaynamo, który przypłynął do miej- 
sca przyszłego miasta na tratwie i wzniósł jego 
najważniejsze budowle. Uważano go za półbo- 
ga, choć jego następcy przybierali bardziej ludz- 
ki wymiar. Główne bóstwa Chimń to: 
bogini księżyca Si i bóstwo morza 
Ni, a stwórcami ludzi były 
według mitologii cztery 
gwiazdy. Dwie z nich 
zrodziły monarchów 

i warstwę szlachetnie 
urodzonych, a pozosta- 

łe dwie zwyczajnych 
mieszkańców. Wydaje 
się, że taka genealogia 
odpowiadała rządzącej 
oligarchii, która przez ca- 
łe istnienie imperium 
utrzymywała system ka- 
stowy. W dziedzinie kul- 
tury Chimu chętnie wy- 
korzystywali architekto- 
niczne pomysły budowni- 
czych Huari i artystyczne 
umiejętności Indian Mo- 
cze. Na ich ceramice często 
występują motywy związane 

z morzem, rzadko natomiast 
pojawiają się sceny rytuałów re- 
ligijnych. 

W 2. połowie XV wieku Chimu 
padli ofiarą Inków — twórców nowe- 
go andyjskiego imperium. Nowi zdo- 

bywcy. podobnie jak ich poprzednicy, chętnie 
przejmowali dorobek myśli ujarzmionych lu- 
dów. Mniej więcej w tym samym czasie w środ- 
kowym Meksyku również powstało silne impe- 
rium oparte na autorytarnej władzy królewskiej 
i silnej armii. Było nim państwo Azteków, które 
w następnym stuleciu, podobnie jak państwo 
Inków, zostało podbite przez Hiszpanów.- 


% Balboa był pierwszym z wielkich kon- 
kwistadorów hiszpańskich. Jego przejście 
w poprzek Panamy utorowało Hiszpanom 
drogę do pacyficznego wybrzeża Ameryki 


ieści o ogromnych bogactwach „In- 

( Ą / dii” prędko dotarły do Europy i spo- 
wodowały, że niemal natychmiast 
wyruszyły pierwsze wyprawy konkwistado- 
rów. Wiedzeni ciekawością, żądzą sławy i chę- 
cią szybkiego wzbogacenia się przybywali naj- 
pierw na wyspy karaibskie, a następnie udawa- 
li się w głąb kontynentu amerykańskiego. Po- 
chodzili głównie ze zubożałej szlachty, choć nie 
brak wśród nich było mieszczan czy chłopów. 
Nie mieli nic do stracenia. Cechowała ich sza- 
leńcza odwaga i niebywałe okrucieństwo. Lu- 


W poszukiwaniu 
Eldorado 


Kiedy w roku 1492 Krzysztof Kolumb uzyskał w końcu zgodę hiszpańskiej 
pary królewskiej na podróż przez ocean, by dopłynąć do Indii, nie przeczu- 
wał nawet, że odkryje nieznany kontynent — Amerykę. Tym bardziej nie 
przewidział tego, że na nowy ląd ściągną nieprzebrane rzesze awanturni- 
ków, którzy szybko doprowadzą do upadku wszystkie cywilizacje Nowego 
Świata. Sam Kolumb do końca życia był przekonany, że dotarł do wschod- 
nich wybrzeży Indii. Dlatego odnalezione wyspy nazwał Indiami, a napotka- 
ną ludność tubylczą — Indianami. 
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cze zapędy potęgowało to, że tu- 
bylcy stawili hiszpańskim intru- 
zom zaciekły opór. 

W roku 1500 do wschodnich 
wybrzeży Ameryki Południowej, 
czyli terenów dzisiejszej Brazy- 
lii, dopłynęła portugalska wypra- 
wa Pedra Alvareza Cabrala. Zgod- 
nie z układem hiszpańsko-portu- 
galskim z 1494 roku z Tordesillas 
Brazylia należała się koronie por- 
tugalskiej. Cabral był równie bez- 
względny, jak Hiszpanie. W 1501 ro- 
ku powrócił do Portugalii z boga- 
tym ładunkiem korzeni, co zade- 
cydowało o intensywnym eksplo- 
atowaniu Brazylii przez Portu- 
galczyków. Początkowo jednak 
wyprawy konkwistadorów miały 
ograniczony charakter, a oni sa- 
mi woleli prowadzić układy z lud- 
nością miejscową, niż dopuszczać 
się jej eksterminacji. Czas wiel- 
kich awanturników dopiero nadchodził. 


Qt Część mieszkańców Meksyku powitała Cortćsa z otwar- 
tymi ramionami. Ich kraj stał się dla Hiszpanów bazą wy- 
padową na sąsiednie tereny 


dobójczej wprawy nabrali, gromiąc Maurów 
z Grenady. 


Jednym z pierwszych konkwistadorów na 
terenie Ameryki był Vasco Nuńiez de Balboa, 
który wsławił się morderczym marszem przez 
dżungle Darienu (dzisiaj Panamy) i dotarciem 


4% Aztekowie byli nie tylko dobrymi admi- 
nistratorami swoich ziem, ale przede wszyst- 
kim doskonałymi żołnierzami. Do obrony 
służyły im m.in. tarcze z symbolicznymi mo- 


do Oceanu Spokojnego po drugiej stronie Prze- 
smyku Panamskiego. Balboa nie zdawał sobie 
sprawy, że odnalazł drugą stronę Pacyfiku, 
i nazwał odkryte wody Morzem Południowym. 
Krótko piastował nawet godność namiestnika 
tamtych terenów, popadł jednak w konflikt 
z nowym namiestnikiem Darienu Pe- 
drem A. Davilą, który podstęp- 
nie pojmał Balboę i kazał go 
stracić. Balboa jako pierwszy 

z wielkich konkwistado- 
rów zasłynął z bezwzględ- 
nych rzezi Indian. Jego morder- 


tywami 


© Wyprawy Cortćsa, 
w wyniku których zdobył 
dla korony hiszpańskiej 
rozległe ziemie, przyniosły rów- 
nocześnie wiedzę o przeszło 1000- 
kilometrowym odcinku wybrzeża 
Ameryki 


f Stara legenda aztecka przepowiadała nadejście białych bogów zza morza. Niewątpliwie 
pomogła ona Cortćsowi dokonać podboju Meksyku 


Podbój Meksyku 


Hernan Cortćs przybył do Indii Zachodnich 
już w roku 1504. W 1511 roku wziął udział w śmia- 
łej wyprawie Diega Velazqueza de Cućllar, która 
zakończyła się podbojem Kuby. Velizquez zaraz 
został mianowany gubematorem wyspy i w 1519 ro- 
ku wysłał Cortćsa na meksykańskie wybrzeże, 
gdyż chciał sprawdzić pogłoski o niezwykłych 
bogactwach tego kraju. Na 11 statkach 600-oso- 
bowa wyprawa Cortćsa dopłynęła do półwyspu 
Jukatan, gdzie ku swemu zaskoczeniu napotka- 
ła bardzo wysoko rozwiniętą cywilizację Azte- 
ków. Ponieważ Aztekowie dysponowali liczną 
i bitną armią, ludzie Cortćsa chcieli zawrócić. 
Aby im to uniemożliwić, Cortćs nakazał spalić 
wszystkie okręty. Pozbawieni możliwości uciecz- 
ki Hiszpanie podjęli szaleńczą z pozoru walkę 
z Aztekami. Mieli bowiem broń palną, w tym 
16 dział, i konie nie znane Indianom. Ponadto 
Cortćs umiejętnie wykorzystał niechęć innych 
plemion indiańskich do Azteków. Sprzymierzo- 
ny z ludem Tlaskalanów, w listopadzie 1519 ro- 
ku wkroczył do stolicy państwa Azteków Te- 
nochtitlan. Pierwszym jego posunięciem było 
uwięzienie władcy Azteków Montezumy. Dzięki 
temu Cortćs miał 

pewność, że India- 
nie nie zaatakują 
jego nielicznego 
garnizonu. Ponad- 
to stara przepowied- 
nia mówiła o przy- 
byciu białych bo- 
gów. Stąd wielu Az- 
teków odczuwało za- 
bobonny lęk przed 
ludźmi Cortćsa. Za- 
jęcie bez walki 
stolicy potężnego 
państwa wzbudziło 
niepokój Velazqu- 
eza. Aby poskromić 
zapalczywy tempe- 
rament konkwista- 
dora, Velazquez wy- 


słał do Meksyku Panfila 
de Narvaeza, któremu zle- 

cił spacyfikowanie swe- 

go podopiecznego. Nar- 
vaez dysponował dużym, 
dobrze uzbrojonym oddzia- 
łem. Corćs wciągnął go jed- 
nak w pułapkę i pokonał. 
Część żołnierzy niezbyt udolne- 
go Narvieza przeszła na stronę 
Cortćsa, gdyż imponował 
im odwagą i brawurą. 
W czerwcu 1520 roku 
w Tenochtitldn doszło do 
wybuchu powstania prze- 
ciwko hiszpańskim najeźdź- 
com. Cortćs niezwłocznie 
nakazał egzekucję Monte- 
zumy, sam zaś opuścił miasto 
i obładowany złotem rozpoczął 
morderczy marsz przez otaczające sto- 

licę Azteków bagna. Wielu jego ludzi zginęło. 
W sierpniu 152] roku zebrał jednak ponownie 
siły i rozpoczął oblężenie Tenochtitlin. Po 
trzech miesiącach miasto padło. Hiszpanie do- 
konali okrutnej rzezi ludności, a zwłaszcza 
miejscowych kapłanów, którzy stanowili najsil- 
niejszą opozycję. Król Hiszpanii Karol I (i jed- 
nocześnie cesarz niemiecki Karol V) w uznaniu 
zasług Cortćsa mianował go namiestnikiem 
zdobytych ziem, które odtąd nazywano Nową 
Hiszpanią. Nastąpił spokojniejszy okres w ży- 
ciu Hernana Cortćsa. Nadal jednak podejmował 
liczne wyprawy z zagarniętej przez siebie czę- 
ści Ameryki. Między innymi jego ludzie dotar- 
li do Półwyspu Kalifornijskiego, a Pedro de 
Alvarado zajął w jego imieniu Honduras. Swe- 
go bratanka Alvara de Saavedrę wyprawił na- 
wet przez Ocean Spokojny w celu uzyskania 
bezpośredniego połączenia z Azją Wschodnią. 
Saavedra przepłynął ocean i w 1527 roku dopły- 
nął do Filipin i na Moluki. Niestety, z wypra- 
wy tej nie udało mu się powrócić. Zmarł 
w 1529 roku w czasie rejsu powrotnego do 
Ameryki. W 1528 roku Cortćs został oskarżo- 
ny o nadużywanie władzy i defraudację podat- 
ków należnych królowi. W trybie natychmia- 


stowym odwołano go do Hiszpanii. 
Miał jednak wiele szczęścia i już 
dwa lata później był z powro- 
tem w Meksyku, tyle że tym razem 
jedynie jako dowódca wojsko- 
wy. W 1540 roku na skutek za- 
targu z wicekrólem Nowej Hi- 
szpanii ostatecznie powrócił do 
Hiszpanii. Hiszpanie utrzyma- 
li jednak władzę nad Meksykiem 
i hiszpańskie oddziały, a wraz z nimi 
zastępy misjonarzy, rozpoczęły po- 
chód w kierunku dzisiejszych połu- 
dniowych stanów USA, niszcząc lud- 
ność kultury Puebla. 


Podbój Peru 


Jednym z uczestników sławetnego marszu 
Balboi w poprzek Ameryki Środkowej był Fran- 
cisco Pizarro. Podobnie jak wszyscy kon- 
kwistadorzy pragnął oprócz bo- 
gactw i sławy również kawałka 
nowego kontynentu dla siebie. 
W 1522 roku poznał Diega de Al- 
magra, który miał podobne plany. 
Liczne pogłoski o bogatych, nie podbi- 
tych krajach na południu skłoniły obu 


© Dla większości konkwistado- 
rów złoto i srebro stały się celem 
samym w sobie 
. 

poszukiwaczy przygód do pod- 
jęcia ryzykownej wyprawy na te- 
reny dzisiejszego Peru i Ekwado- 
ru. To, co ujrzeli po zejściu na pe- 
ruwiańskie wybrzeże, przeszło ich 
najśmielsze oczekiwania. W rejonie 
tym bowiem kwitła wysoko rozwinięta 
kultura Inków, a jej władcy kontrolowali 

cały obszar dzisiejszego Peru, Ekwadoru, 
Boliwii i północnego Chile. Był to teren obfi- 
tujący w złoto i srebro, a także obsydian, 
z którego miejscowa ludność wyrabiała broń. 
W 1529 roku Pizarro udał się do Karola I z proś- 
bą o zezwolenie na oficjalny podbój Peru. 
Uzyskał więcej, niż oczeki- 
wał — został mianowany 
namiestnikiem i do- 


wódcą wojskowym na 
przyszłych zdobytych 
terenach. Jednocześnie 
postanowił sprowadzić 
do Ameryki swoich 
braci: Gonzala, Hernan- 
da i Juana, jako że nie 


e © Wojownicy azteccy byli niesłychanie odważni, a jednak uzbrojeni w maczugi czy 
obsydianowe topory nie mogli się równać z Hiszpanami 


1492 - Krzysztof Kolumb dopływa do 
Wysp Bahama u wybrzeży Ameryki 

1505 — Vasco Nuńez de Balboa przybywa 
do Hispanioli (obecnie Haiti); rozpoczyna 
się właściwa konkwista 

1510 — Balboa i Martin de Encis dokonują 
podboju Darienu (obecnie Panama) 

1511 — Diego Velizquez de Cućllar 
i Hernan Cortćs podbijają Kubę 

1513 — Balboa dociera do wybrzeża Pacyfi- 
ku, przeszedłszy przez Przesmyk Panamski 
1517 — na skutek zatargu z namiestnikiem 
Darienu Pedrem A. Davilą Balboa zostaje 
przez niego pojmany i stracony 

1519 — Cortćs rozpoczyna podbój Meksyku 
1524 — Francisco Pizarro i Diego de Alma- 
gro odbywają pierwszą wyprawę do Peru 
1532 - Pizarro i Almagro rozpoczynają 
podbój Peru 

1533 — z rozkazu Pizarra zostaje stracony 
władca Inków — Atahualpa 

1538 — na skutek zatargów z Pizarrem Al- 
magro zostaje podstępnie schwytany i stra- 
cony z jego rozkazu 

1541 — przyjaciele Almagra mordują w Li- 
mie Pizarra 

1553 — Pedro de Valdivia ginie z rąk Arau- 
kanów w trakcie podboju Chile 

1572 — Hiszpanie dokonują podboju króle- 
stwa Vilcabamby; Tupac Amaru I zostaje 
zgładzony 


ufał zbytnio Almagrowi. W 1531 ro- 
ku wyruszył z Darienu na czele 180 lu- 
dzi posiadających 37 koni na podbój 
Peru. Początkowo zajął wybrzeże 
w okolicach Tumbes, skąd w 1532 ro- 
ku rozpoczął marsz przez andyjskie 
pustkowia. Zabrał ze sobą 62 kawale- 
rzystów i 102 piechurów, z których 
tylko 23 miało broń palną. Podobnie 
jak w Meksyku sytuację ułatwiały 
najeźdźcom wewnętrzne niesnaski 
w państwie Inków. Inkowie w tym 
czasie przeżywali ostry kryzys spo- 
wodowany wojną domową pomiędzy różnymi 
pretendentami do tronu. W rezultacie krwa- 
wych walk władzę objął Atahualpa, państwo 
natomiast wyszło z tego konfliktu bardzo osła- 
bione. Hiszpanie, pod pozorem pokojowych ro- 
kowań, w miejscowości Cajamarca podstępnie 
uwięzili Atahualpę i dokonali 
rzezi jego nie uzbrojonej pię- 
ciotysięcznej świty. Zażądali 
niebotycznego okupu za życie 
Atahualpy w postaci 6 ton zło- 
ta i 12 srebra. Prawie pół roku 
Indianie zwozili kruszce. Pi- 
zarro jednak nie zadowolił się 
samym okupem i w sierpniu 
1533 roku rozkazał zabić Ata- 
hualpę. Następnym jego posu- 
nięciem było osadzenie na in- 
kaskim tronie marionetko- 
wego władcy Manku Kapaka 
(Manco Inca). W listopadzie 
1533 roku Pizarro przy pomo- 
cy Almagra zajął stolicę pań- 
stwa Inków — Cuzco. Rok później 
podkomendny Pizarra Be- 
lalcazar podbił Quito w Ekwa- 


© Pizarro miał opinię 
podstępnego okrutnika. 
Nie brakowało mu jed- 
nak konsekwencji i zde- 
cydowania, dzięki cze- 
mu utrzymał w swoim 
ręku Peru mimo brato- 
bójczych walk z innymi 
konkwistadorami 


Cesarz Karol najprawdo- 
podobniej nie znał praw- 
dy o sytuacji w swych ko- 
loniach. Faktyczną władzę sprawowali w nich 
wicekrólowie i inkwizytorzy. W 1537 roku do- 
szło do wybuchu powstania pod wodzą Manku 
Kapaka w Cuzco. Powstanie było o tyle grożne, 
że Pizarro nie miał dostatecznych sił do jego 
stłumienia. Sytuację uratował Almagro. Wkrót- 


dorze, a Almagro zajął północ- 
ne Chile. Rozpoczął się okres 
terroru i eksploatacji miejsco- 


f Machu Picchu uniknęła niszczycielskiego pochodu hi- 
szpańskich konkwistadorów tylko wskutek położenia na stro- 
mej, niedostępnej górze 


fr. Tupac Amaru I, władca ostatniego nieza- 
wisłego ośrodka państwowości Inków, był 
przez wieki dla Indian Ameryki Południowej 
symbolem ich dawnej niezależności 


© Europejczycy na wieść o odkryciu 


Kolumba zaczęli snuć dziwne wyobrażenia 
0 mieszkańcach, jak początkowo sądzono, 


Indii Zachodnich. Niektórzy odmawiali 
nawet Indianom człowieczeństwa, traktu- 
jąc ich jako istoty półludzkie 


wej ludności. Dla złota kon- 
kwistadorzy byli zdolni do najokrutniejszych 
tortur. Indian zamieniono w niewolników, 
których zmuszano do pracy w kopalniach złota 
i srebra. Część ludności pod przymusem prze- 
siedlono na plantacje. Właściciel plantacji był 
panem życia i śmierci swoich Indian. Po- 
wszechnym zjawiskiem stał się handel niewol- 
nikami; część z nich wysyłano do Europy. Tar- 
gi w Sewilli i Kadyksie raz po raz przyjmowa- 
ły transporty ludzi zza oceanu. Ponadto na zaję- 
te obszary prędko zaczęli przybywać hiszpań- 
scy inkwizytorzy, którzy podda- 
li Indian swojemu terrorowi. 
Trzeba jednak przyznać, 
że niektórzy misjonarze 
) usiłowali przeciwdziałać 
nieludzkiemu traktowa- 
niu tubylców. Kilku odwa- 
żyło się nawet wysłać pe- 
tycje do Madrytu, ale po- 
zostały one bez odpo- 
wiedzi. Sekretarze królew- 
scy, którzy rekrutowali 
się z szeregów inkwi- 
zycji, dbali o to, by 
żadne „niestosowne” 
informacje nie do- 
tarły do monarchy. 


ce jednak popadł w konflikt z Pizarrem i jego 
braćmi. W rezultacie Pizarro nakazał go uwię- 
zić i w 1538 roku stracić. Pomiędzy konkwi- 
stadorami dochodziło coraz częściej do krwa- 
wych waśni. Dawni towarzysze broni Almagra 
trzy lata po jego śmierci zemścili się na Piza- 
rze, mordując go w jego pałacu w nowo zało- 
żonej stolicy Peru — Limie. Następcą Pizarra 
i Almagra został Pedro de Valdivia, który kon- 
tynuował podbój Chile — doszedł do środko- 
wej części tego kraju. Napotkał jednak opór 
bitnych plemion Araukanów i został przez 
nich zabity. 


Organizacja kolonii 


Zakończono (1572) najważniejsze podboje, 
a posiadłości hiszpańskie w Ameryce zorgani- 
zowano w dwa wicekrólestwa: Nową Hiszpanię 
(Meksyk) i Peru (kraje w Ameryce Południo- 
wej). Choć następcy konkwistadorów nie mieli 
ich odwagi i zapału w ujarzmianiu ludności in- 
diańskiej, system wprowadzony przez ludzi po- 
kroju Cortćsa czy Pizarra funkcjonował bez więk- 
szych zmian. Po skolonizowaniu wybrzeży Hi- 
szpanie rozpoczęli wędrówkę w głąb kontynen- 
tu — dotarli do granic tropikalnego lasu. Ich po- 
chód zatrzymał się ze względu na bardzo cięż- 


kie warunki klimatyczne. Po- 
nadto mieszkańcy dżungli bro- 
nili się, prowadząc dość sku- 
teczną walkę partyzancką. Ist- 
niały również zorganizowane 
państewka inkaskie, których 
podbój nie należał do rzeczy ła- 
twych. Jednym z nich było króle- 
stwo Vilcabamby, które utrzy- 
mało się do roku 1572. Prze- 
wodził mu legendarny Tupac 
Amaru I, zgładzony z rozkazu 
ówczesnego wicekróla. System 
prześladowań nieco zelżał, gdyż 
Hiszpanie zrozumieli koniecz- 
ność współistnienia z Indianami. 
Zwłaszcza że większość koloni- 
zatorów żyła w nieformalnych związkach 
z indiańskimi kobietami. Europejki bowiem 
niechętnie udawały się w początkowym okresie 
konkwisty w niebezpieczną zamorską podróż. 
Tak więc plemiona, których nie wyniszczono na 
początku, stały się hiszpańskimi lennikami. 
Władza wodzów plemiennych została w więk- 
szości zachowana. 


f Zarówno na terenach zajętych przez Hi- 
szpanów, jak i Portugalczyków szybko roz- 
poczęła bezwzględną działalność inkwizycja. 
Paradoksalnie, niektórzy przedstawiciele tej 
instytucji dostrzegali ciężką sytuację Indian 
i próbowali temu przeciwdziałać, śląc pety- 
cje m.in. do Madrytu 


Początkowo wielką własność ziemską orga- 
nizowano według zachodnioeuropejskiego sy- 
stemu feudalnego. Właściciel majątku — enco- 
miendero — otrzymywał od hiszpańskiego mo- 
narchy immunitet feudalny, który nadawał mu 
pełnię praw do dysponowania życiem indiań- 
skiej ludności zamieszkującej posiadłość. Mógł 
zatem dowolnie ją karać, przesiedlać lub zmu- 
szać do każdego rodzaju pracy. Najcięższe było 
położenie Indian zatrudnionych przymusowo 


1 Symbolem nowej władzy stały się w Peru liczne kościoły i klasztory, wy- 
budowane w stylu hiszpańskiego renesansu 


w kopalniach kruszców. Większość z nich, nie 
przyzwyczajona do pracy pod ziemią, umierała. 
Nieco lepsza była sytuacja ludności rolniczej, 
choć w portugalskiej Brazylii na plantacjach 
trzciny cukrowej indiańscy robotnicy też maso- 
wo umierali. Doszło do tego, że portugalscy 
plantatorzy zaczęli sprowadzać z Afryki niewol- 
ników murzyńskich. Encomiendero był również 
odpowiedzialny za duchowe przemiany podleg- 
łej mu społeczności. Chodziło przede wszyst- 
kim o jak najszybszą chrystianizację Indian. Za- 
równo Hiszpanie, jak i Portugalczycy mogli się 
poszczycić dużymi osiągnięciami. W połowie 
XVI wieku w hiszpańskich posiadłościach 
w Ameryce istniały 2 arcybiskupstwa i 22 bi- 
skupstwa. Powstały również pierwsze uniwersy- 
tety: w 1551 roku w Limie i w 1553 w Meksyku. 
Największe zasługi na polu chrystianizacji Ame- 
ryki położyli jezuici, którzy zaczęli masowo na- 
pływać do kolonii od samego początku istnie- 
nia zakonu. Oni także najbardziej starali się 
ulżyć niedoli Indian. W Brazylii kolonizacja 
miała mniej zorganizowany charakter, co wyni- 
kało z faktu, że kraj ten nie posiadał takich bo- 
gactw jak Peru, Boliwia czy Meksyk. Jedyne 
jego dobro stanowiła trzcina cukrowa i w krót- 
kim czasie Portugalia stała się potentatem cu- 
krowym. Ponadto wybrzeże brazylijskie bez 
przerwy atakowali Holendrzy, Francuzi i Angli- 
cy. Posiadłości hiszpańskie niepokojone były 
w mniejszym stopniu. Położenie ludności we 
wszystkich koloniach niewiele się różniło. Do 
wyjątków należały słynne redukcje paragwaj- 
skie utworzone w 1610 roku przez je- 
zuitów (forma pań- 
stwa zarządzanego 
przez zakonników). 
Ludność w nich 
zamieszkała, 


o 


głównie Indianie Guarani, była 
przez władze dobrze traktowana, 
a co najważniejsze, kształcona. 
W redukcjach paragwajskich nie 
stosowano kary Śmierci, a kary cie- 
lesne ograniczono do chłosty. 
Dzieci miały obowiązek uczę- 
szczania do szkoły. Ten ciekawy 
eksperyment przetrwał prawie pół- 
tora wieku; w połowie XVIII stule- 
cia pod naciskiem portugalskich 
kolonizatorów redukcje rozwiąza- 
no, a ludność z powrotem ze- 
pchnięto do stanu niewolniczego. 
Zbiegło się to zresztą w czasie 
z niełaską papieża, jaka spadła na 
jezuitów. Zakon niespełna 20 lat 
przetrwał swoje państwo. 

W latach 20. XVIII wieku w posiadłościach 
hiszpańskich stopniowo zaczęto odchodzić od 
systemu encomiendy na rzecz wydajniejszego 
sposobu gospodarowania, jakim okazała się ha- 
cjenda. Opierała się ona na pracy najemnych 
robotników, co znacznie łagodziło konflikty 
społeczne. Tu i ówdzie zdarzały się wprawdzie 
próby zmuszania Indian do darmowej pracy, ale 
coraz rzadsze. Częściej dochodziło do rugowa- 
nia ludności indiańskiej z lepszej ziemi, którą 
następnie włączano w system hacjendy. 

Oceniając konkwistę, nie sposób przemi|l- 
czeć faktu ludobójstwa, jakiego dopuszczono 
się w początkowym jej okresie. Badacze oce- 
niają, że życie straciło 15-30 milionów ludzi. 
Dodatkowy rezultat działalności konkwistado- 
rów stanowiły masowe deportacje, a także trud- 
ne do oszacowania straty kulturowe. Uboczny- 
mi skutkami podboju Ameryki były liczne cho- 
roby przywiezione przez Europejczyków, jak 
również alkohol, który w krótkim czasie doko- 
nał spustoszenia pośród czerwonoskórej ludno- 
ści. Pomimo tak poważnych zarzutów pod adre- 
sem europejskich kolonizatorów należy stwier- 
dzić, że to właśnie dzięki nim na kontynencie 
amerykańskim rozpoczął się postęp. 


% Indianie bardzo źle znosili pracę na planta- 
cjach trzciny cukrowej, okrutnie wykorzysty- 
wani przez swoich panów, którzy nie szczędzili 
im razów przy każdej okazji 


Imperium osmańskie 


Turcy osmańscy pojawili się w Azji Mniejszej pod koniec XIII wieku. Na- 
zwę zawdzięczają imieniu Osmana I — jednego ze swoich wodzów, który 

w 1299 roku ogłosił się niezależnym władcą, dając początek nowej dynastii. 
Gwiazda Osmana zajaśniała w okresie, gdy istniejące na Bliskim Wscho- 
dzie państwa Seldżuków, wycieńczone walką z krzyżowcami, powoli ulega- 
ły rozpadowi, a ich władcy musieli szukać oparcia w potężnych sąsiadach. 


d 1258 roku faktycznym opiekunem 

muzułmanów był mongolski władca 

Hulagu, który zajął Bagdad, dotych- 
czasową stolicę kalifatu Abbasydów, i przyjął 
islam. Na południu niezależną monarchię 
utworzyli Mamelucy, natomiast w Anatolii sel- 
dżucki sułtanat konijski uległ w tym czasie 
rozbiciu na liczne niewielkie państewka, które 
przyjęły mongolski protektorat. Na przełomie 
XIII i XIV wieku ich ziemie stały się terenem 
coraz częściej najeżdżanym przez łupieżcze 
zagony Osmana, choć władca ten oficjalnie de- 
klarował swoją lojalność wobec mongolskiej 
dynastii Hulagidów. 


Narodziny mocarstwa 


Na początku XIV wieku państwo Osmana 
zajmowało północno-zachodnią Anatolię, wokół 
miasta Sógit. Energiczny władca dążył do pod- 
porządkowania sobie wszystkich dawnych emi- 
ratów seldżuckich, powiększając obszar swojego 
kraju o ich ziemie bądź też przekształcając je 
w państewka wasalne. W 1320 roku udało mu się 
zająć Brussę (ob. Bursa), a w 1331 roku jego 
następca, Orchan, zdobył Nikomedię (ob. Izmit) 
i Niceę (ob. Iznik), stolicę dawnego Cesarstwa 
Nicejskiego. Około 1356 roku wojska tureckie 
przekroczyły Dardanele i opanowały pierwszy 
przyczółek na kontynencie europejskim — Galli- 
poli (Gelibolu). Wnuk Osmana, sułtan Murad I, 
który zasiadł na tronie w 1360 roku, dokończył 
podboju wszystkich emiratów anatolijskich 
i skierował swoje kroki przeciwko Tracji. Około 
1362 roku jego wojska zdobyły bizantyjski Ad- 
rianopol (ob. Edirne), który Murad uczynił swo- 
ją nową stolicą. Błyskawiczne podboje skłoniły 
go do zreformowania wojska, dotąd niewiele 
różniącego się od europejskich armii feudalnych. 
Jego trzon stanowili bowiem spahisi, ciężko- 
zbrojna jazda, odpowiednik chrześcijańskiego 
rycerstwa. Jako elita armii byli wynagradzani 
dożywotnimi nadaniami ziemskimi — ich status 
przypominał europejskie lenna. Murad postano- 
wił rozbudować istniejący od 1330 roku korpus 
janczarów, pomyślany jako podstawowa forma- 
cja piechoty. Kandydaci do tej służby rekrutowa- 
li się początkowo z uprowadzonych do niewoli 
chłopców innych narodowości, którzy w efekcie 
specjalnego wychowania zapominali o tym, z ja- 
kiego kraju pochodzili i kim byli ich prawdzi- 


©. Na przełomie XV i XVI w., za czasów pa- 
nowania Sulejmana Wspaniałego, obszar im- 
perium tureckiego objął prawie całą północ- 
ną Afrykę (bez Maroka), Bliski Wschód wraz 
z zachodnim wybrzeżem Półwyspu Arabskie- 
go oraz Półwysep Bałkański i północne wy- 
brzeża Morza Czarnego 


wi rodzice. Ponadto długie wpajanie zasad reli- 
gijnych czyniło z nich prawdziwych fanatyków 
muzułmańskiej wiary. Z biegiem czasu janczarzy 
stali się ślepo posłusznym narzędziem w rękach 
sułtanów i zapewne dlatego spośród nich rekruto- 
wała się gwardia pałacowa i straż przyboczna pa- 
nujących. 

Kiedy Turcy umacniali swoje pierwsze zdo- 
bycze w Europie, król Węgier Ludwik I Wielki 
prowadził wojnę z Wenecją o wybrzeże dalma- 
tyńskie. W 1358 roku przywrócił panowanie 
węgierskie na spornym obszarze, zmuszając 
przy okazji władców Serbii do złożenia sobie 
hołdu. Ekspansja węgierska rychło napotkała 
jednak na kontratak ze strony tureckiej, gdyż 
zarówno jedno, jak i drugie państwo było zain- 
teresowane obszarami Bułgarii (podzielonej 
wówczas na dwa carstwa: Widyńskie i Tyrnow- 
skie), Wołoszczyzny i Mołdawii. W 1371 roku 
połączone siły Węgrów, Serbów, Bułgarów 
i Wołochów zastąpiły drogę armii tureckiej nad 
brzegami rzeki Maricy w Bułgarii. Koalicja po- 
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niosła jednak klęskę. W 1389 roku pomiędzy 
wojskami serbskimi, wspieranymi przez Bo- 
śniaków, a armią turecką doszło do rozstrzyga- 


jącej bitwy na Kosowym Polu, która definityw- 


nie przesądziła losy Półwyspu Bałkańskiego. 
Serbowie ponieśli druzgocącą klęskę i chociaż 
w trakcie bitwy poległ sam sułtan Murad, nic 
nie mogło uratować ich niepodległości. Kilka 
lat później podobny los spotkał Bułgarię. 
Następca Murada Bajazyt I postanowił osta- 
tecznie rozprawić się z kadłubowym cesarstwem 
bizantyjskim. Do sułtana dotarły jednak bardzo 
niepokojące wieści z Azji Środkowej. Oto Ti- 
mur, władca rozległego państwa obejmującego 
Turkiestan, Afganistan, większą część Mezo- 
potamii i znaczne połacie Kaukazu, ruszył 
z ogromną armią na zachód, w kierunku posiad- 
łości Bajazyta. Oficjalnym pretekstem do podję- 
cia wrogich kroków przeciwko Turkom osmań- 
skim było wzięcie w opiekę wypędzonych wcześ- 
niej przez Murada anatolijskich emirów bądź ich 
spadkobierców, słusznie domagających się 
zwrotu swoich krajów. W 1402 roku nieopodal 
Ankary obie armie stoczyły niezwykle krwawą 
bitwę. Turecka potęga została złamana, a sam 
sułtan Bajazyt dostał się w ręce wroga i niedługo 
potem zmarł w niewoli. Mieszkańcy Bizancjum 
na wieść o pogromie Turków odetchnęli z ulgą, 
a Serbom i niektórym emiratom udało się zrzu- 
cić jarzmo tureckie. Okazało się jednak, że nie na 
długo. Wnuk Bajazyta Murad II powrócił do pla- 
nów swojego dziadka. W 1444 roku zadał stra- 
szliwą klęskę pod Warną armii węgierskiej, do- 
wodzonej przez młodego króla Władysława III 
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(zwanego odtąd Warneńczykiem). Dwa lata 
później zdobył Peloponez, a w 1448 roku na pa- 
miętnym Kosowym Polu po raz drugi w historii 
rozbił siły węgiersko-serbsko-wołoskie. Pier- 
ścień wokół Bizancjum powoli się zaciskał. Spo- 
śród ludów bałkańskich jedynie Albańczycy pod 
wodzą Skanderbega (właśc. Jerzy Kastriota) unik- 
nęli na razie tureckiego podboju. Murad II zmarł 
nagle w 1451 roku, nie dokończywszy podboju 
Bizancjum. 


1299 — Osman I, wódz jednego z plemion tureckich, ogłasza się niezależ- 


Zwycięski pochód 


Wiosną 1453 roku nowy suł- 
tan Mehmed II zwany Fatih roz- 
począł morską blokadę Konstan- 
tynopola, by zmusić miasto do 
uległości. W kwietniu armia tu- 
recka odcięła wszystkie drogi lą- 
dowe do stolicy Bizancjum. 29 ma- 
ja. po przeszło 50 dniach oblę- 
żenia, Turcy sforsowali umocnienia Konstanty- 
nopola i zajęli miasto. Jednym z pierwszych po- 
sunięć sułtana było uczynienie ze stolicy ongiś 
potężnego cesarstwa wschodniorzymskiego swo- 
jej metropolii. Nazwa Konstantynopol została 
wymazana z mapy, a jej miejsce zajął Stambuł. 
Sztandarowy kościół Mądrości Bożej (Hagia 
Sophia) został wkrótce po tureckim zwycięstwie 
przemianowany na meczet Aya Sofya. Wyko- 
rzystując dobrą passę militarną, Mehmed II za- 
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e f Oblężenie Konstantynopola trwało prawie 2 miesiące, a upadek miasta 
spowodował w Europie wielkie przygnębienie. Stolica dawnego cesarstwa bi- 
zantyjskiego była bowiem symbolem ciągłości europejskiej historii 


atakował w 1456 roku Belgrad, ale ku jego za- 
skoczeniu wyprawa zakończyła się fiaskiem. 
Nie przeszkodziło mu to jednak w ostatecznym 
przyłączeniu Serbii (1459) i Trapezuntu (1461), 
niewielkiego państewka greckiego wegetujące- 
go na północnych wybrzeżach Półwyspu Anato- 
lijskiego. W 1474 roku Turcy zyskali ważnego 
sprzymierzeńca, gdyż ich wasalami zostali cha- 
nowie tatarscy z Krymu. W roku następnym 
w ręce tureckie wpadła ostatnia kolonia genueń- 
ska nad Morzem Czarnym — Kaffa (Teodozja). 
Ostatnim aktem bałkańskiego dramatu było zła- 
manie przez Turków oporu Albańczyków, w ro- 
ku 1479. Nie udało im się jednak zająć nie- 
których niezależnych enklaw, położonych wyso- 
ko w górach. Działalność Mehmeda II nie ogra- 
niczała się jedynie do prowadzenia wojen. Wład- 
ca ten rozumiał, że o sile państwa decyduje jego 
wewnętrzny porządek, dlatego mając pod swoi- 
mi rządami obszar zróżnicowany etnicznie, po- 


29 sierpnia pod Mohaczem, na Węgrzech, dochodzi do bitwy po- 


nym władcą, zapoczątkowując rządy swojej dynastii. Podległy mu lud 
zyskuje miano Turków osmańskich 

1320 — Turcy osmańscy zajmują znaczną część północno-zachodniej 
Anatolii z Brussą 

1330 — w armii tureckiej zostaje utworzona piechota janczarów 

1331 — Orchan, następca Osmana I, zdobywa Nikomedię i Niceę 

ok. 1356 — wojska tureckie zajmują pierwszy skrawek Europy — półwysep 
Gallipoli (Gelibolu) 

ok. 1362 — sułtan Murad I zdobywa bizantyjskie miasto Adrianopol, 
w którym ustanawia swoją stolicę 

1371 — nad rzeką Maricą, w Bułgarii, wojska tureckie rozbijają koalicyj- 
ną armię węgiersko-bułgarsko-serbsko-wołoską 

1389 — w wielkiej bitwie na Kosowym Polu armia serbska wspierana po- 
siłkami bośniackimi ponosi druzgocącą klęskę 

1402 — nieopodal Ankary, w Anatolii, wojska Timura rozbijają główne 
siły tureckie. Na krótko Serbia i sułtanaty anatolijskie odzyskują niepod- 
ległość 

1444 — pod Warną wojska sułtana Murada II gromią rycerstwo węgier- 
skie prowadzone przez króla Władysława Jagiellończyka, który ginie 
w bitwie 

1453 — 29 maja Mehmed II zdobywa Konstantynopol i ustanawia go no- 
wą stolicą imperium osmańskiego. Nazwa miasta zostaje zmieniona na 
Stambuł 

1474 — chanat krymski zgadza się przyjąć opiekę lenną tureckich sułtanów 
1475 — Turcy zajmują ostatnią posiadłość genueńską nad Morzem Czamym — 
Kaffę (Teodozję) 

1517 — sułtan Selim I podbija państwo Mameluków, Egipt i Syrię 


między wojskami sułtana Sulejmana Wspaniałego a armią węgierską, 
dowodzoną przez króla Ludwika Jagiellończyka. Węgrzy ponoszą cał- 
kowitą klęskę, a młody władca ginie na polu bitwy 

1529 — armia Sulejmana oblega Wiedeń, jednak nie udaje jej się zdobyć 
miasta, wobec czego pustoszy Styrię 

1534 — Turcy zajmują Bagdad i Tunis 

1541 — pretendent do tronu węgierskiego Ferdynand Habsburg ponosi 
klęskę w bitwie z wojskami tureckimi pod Budą. Węgry zostają podzie- 
lone na trzy części: północno-zachodnią Ferdynanda, środkową turecką 
i wschodnią, przeznaczoną na lenno dla syna Jana Zapolyi, Jana Zyg- 
munta 

1547 — Turcy zajmują Jemen, dzięki czemu w ich ręce dostaje się szlak 
handlowy prowadzący przez Morze Czerwone 

1551 — wojska tureckie zajmują Algier. Imperium osmańskie graniczy 
teraz z Marokiem 

1571 — pod Lepanto flota Ligi Świętej niszczy flotę turecką, która traci pozy- 
cję najsilniejszej marynarki wojennej na Morzu Śródziemnym 

1683 — po raz ostatni Turcy usiłują zdobyć Wiedeń. Uderzenie polskiej 
husarii niweczy jednak ich plany. Mehmed IV zmuszony jest odstąpić od 
stolicy Austrii 

1699 — na mocy pokoju w Karłowicach imperium osmańskie traci Podo- 
le na rzecz Polski (wraz z twierdzą Kamieniec Podolski), posiadłości na 
Węgrzech na rzecz Habsburgów oraz Dalmację i Moreę na Peloponezie 
na rzecz Wenecji 

1774 — na mocy traktatu w Kiicziik Kajnardży (ob. Kajnardża), kończące- 
go wojnę rosyjsko-turecką, imperium traci znaczną część północnego wy- 
brzeża czarnomorskiego na rzecz Rosji 


stanowił ujednolicić obowiązujące prawo. Wy- 
dany przezeń zbiór praw „Kanunname” był 
pierwszym spisanym kodeksem tureckim. Jed- 
nocześnie Mehmed II zapisał się w dziejach im- 
perium osmańskiego jako zapalony budowniczy 
i mecenas sztuki. W jego czasach rozległe pań- 
stwo zyskało bowiem wiele nowych miast i me- 
czetów, które należą do najpiękniejszych zabyt- 
ków sztuki islamu. 

Śmierć Mehmeda II pogrążyła imperium 
w wojnie domowej, która wybuchła pomiędzy 
synami zmarłego sułtana: Bajazytem II i Dże- 
mem. Dość szybko przewagę uzyskał Bajazyt, 
Dżem natomiast musiał ujść z kraju. Początkowo 
udał się na Rodos, stamtąd zaś do Europy Zachod- 
niej, gdzie tamtejsze dwory chętnie go podejmo- 
wały jako ewentualnego kandydata do sułtań- 
skiego tronu. Bajazyt prowadził dość umiarko- 
waną politykę zagraniczną. W 1499 roku zawarł 
nawet rozejm z Polską, który uporządkował na 
pewien czas spory o Mołdawię. Ostrożna polity- 
ka zagraniczna Bajazyta nie zapobiegła kryzyso- 
wi wewnętrznemu. W 1512 roku wystąpili prze- 
ciwko niemu janczarzy, którzy obwołali władcą 
jego syna Selima. Chcąc uniknąć bratobójczej 
walki, stary sułtan dobrowolnie abdykował. Se- 
lim I rozpoczął panowanie od likwidacji wszyst- 
kich swoich braci i kuzynów jako potencjalnych 
kandydatów do tronu, a więc ludzi skłonnych do 
spisków. Ocalał tylko jeden jego krewny — Mu- 
rad, któremu udało się opuścić granice państwa 
i schronić na dworze perskiego szacha Ismaila I. 
To niewątpliwie zaostrzyło stosunki persko-tu- 
reckie, zwłaszcza że Ismail ustanowił szyicki 
odłam religii muzułmańskiej religią państwową 
Persji (Turcy i większość Arabów byli sunnita- 
mi). Bezpośrednią przyczyną wybuchu wojny 
stało się narzucenie przez szacha zwierzchności 
państewkom w zachodniej Mezopotamii i na 
Kaukazie, wobec których Wysoka Porta (rząd 
osmański) miała własne plany. 23 sierpnia 1514 ro- 
ku pod Czałdyran, w północnej Me- 
zopotamii, armia turecka rozgromiła 
dzięki artylerii znaczne siły perskie. 
Dyplomacja perska w obliczu osta- 
tecznej klęski nakłoniła do antyturec- 
kiego wystąpienia sułtana Mamelu- 
ków Kansu al-Ghuriego. W 1516 roku 
jego wojska skoncentrowane w Syrii 
przyjęły bitwę pod Mardż Dabik nie- 
opodal Aleppo. Jednak żołnierzom 
Selima i tym razem dopisało szczę- 
ście. Wojska Mameluków zostały do- 
szczętnie rozbite, a ich niefortunny 
sułtan poległ w czasie walki. Szybkim 
marszem korpusy tureckie przemie- 
rzyły Syrię i dotarły do Egiptu. Nowy 
mamelucki sułtan Tuman-Bej usiło- 
wał zastąpić im drogę w Ar-Rajdanija 
pod Kairem, ale i on został w 1517 ro- 
ku pokonany. Dowódcy wojsk egip- 
skich jeden po drugim zaczęli prze- 
chodzić na stronę zwycięzców, a naj- 
wyższe autorytety religijne Mekki przezornie 
uznały Selima za prawowitego opiekuna religii 
muzułmańskiej. Aby ugruntować swój autorytet 
w świecie islamu, Selim przywiózł ze sobą z Ka- 
iru kalifa Mutawwakila. Dostojny starzec nie 
miał wprawdzie rzeczywistej władzy, ale stano- 
wił symbol jedności wszystkich wyznawców 
sunnickiej odmiany islamu. 


© Żołnierze tureccy znani byli ze znakomite- 
go wyszkolenia, nadludzkiej wprost wytrzyma- 
łości, a także z zaciętości i okrucieństwa w wal- 
ce. Walczyli bowiem z myślą o bogatych łu- 
pach, ale przede wszystkim w imię wiary, jak 
nakazywał im Koran 


Następcą Selima I został w 1520 roku jego 
syn Sulejman Wspaniały zwany Kanuni. Już 
w pierwszych latach swojego panowania zajął 
Belgrad oraz Rodos, likwidując tym samym 
ostatni bastion zakonu joannitów we wschodniej 
części basenu Morza Śródziemnego. W ciągu kil- 
ku następnych lat jego flota zajęła wiele innych 
wysp na Morzu Jońskim i Egejskim. Jedynie 
Kreta, Cypr i niektóre wyspy u zachodnich wy- 
brzeży Grecji pozostały w rękach weneckich. 
Przyszła kolej na Węgry. Ich młodziutki władca 
Ludwik II Jagiellończyk nie mógł liczyć na ni- 
czyją pomoc, Habsburgowie bowiem byli zajęci 
własnymi sprawami dynastycznymi, a Polska nie 
chciała psuć swoich dobrosąsiedzkich stosunków 
z Wysoką Portą. W 1526 roku pod Mohaczem 
Turcy rozbili armię węgierską. Na polu bitwy 
śmierć poniósł król Ludwik. Zwycięskie wojska 
wkroczyły do Budy i Pesztu, ale Sulejman nie za- 
mierzał zajmować całych Węgier. Udzielił jedy- 
nie poparcia w staraniach o węgierską koronę Ja- 
nowi Zapolyi, nie chcąc dopuścić do tronu Ferdy- 
nanda Habsburga. To posunięcie wywołało ostry 
sprzeciw Habsburgów oraz papieża Klemensa VII, 
który Wysoka Porta potraktowała jako pretekst 
do wojny. W 1529 roku wojska tureckie dotarły 
bez przeszkód pod mury Wiednia, a kiedy nie 
udało im się opanować miasta, spustoszyły Sty- 
rię. Habsburgowie zajęci w tym czasie konflik- 
tem z królem Francji Franciszkiem I nie mogli 
pospieszyć z pomocą Austrii swoimi wszystkimi 
siłami. Co więcej, nie udało im się przeszkodzić 
w zawarciu turecko-francuskiego traktatu o przy- 
jażni w 1535 roku. W efekcie doszło do tego, że 


rząd francuski zaczął finansować tureckich kor- 
sarzy napadających na chrześcijańskie statki na 
wodach Morza Śródziemnego. Walki o ziemie 
węgierskie przeciągnęły się do 1541 roku, kiedy 
to armia dowodzona przez Ferdynanda Habsbur- 
ga poniosła dotkliwą klęskę pod Budą. W rezul- 
tacie Węgry zostały podzielone na trzy części. 
Północno-zachodnią zatrzymał Ferdynand, środ- 


kową miała zarządzać Wysoka Porta, a wschod- 
nią otrzymał jako lenno małoletni syn Jana Zapo- 
lyi, Jan Zygmunt. 

Jeszcze w czasie kampanii w Europie woj- 
skom tureckim udało się w 1534 roku zająć 
Bagdad i Tunis. Sulejman postanowił bowiem 
poszerzyć terytorium swojego państwa na za- 
chód i południe. W 1547 roku jego oddziały bez 
trudu zajęły Jemen, dzięki czemu mogły kontro- 
lować cieśninę Bab al-Mandab prowadzącą na 
wody Morza Czerwonego. W 1551 roku ofiarą 
Turków padła Trypolitania i Algier, co sprawiło, 
że cała północna Afryka, aż do Maroka, została 
włączona w obręb imperium osmańskiego. 


Stopniowy upadek 


Seria świetnych zwycięstw, w wyniku których 
imperium zajęło całą południową i wschodnią 
część wybrzeży śródziemnomorskich, spowodo- 
wała, że następcy Sulejmana nie- 
wiele myśleli o zreformowaniu 
struktury politycznej i gospodar- 
czej państwa. Oficjalnie najwyż- 
szą władzę sprawował sułtan. Do 
niego należało wydawanie ustaw, 
nadzór nad ich wykonywaniem 
i ostateczny głos w sprawach wer- 
dyktów sądowych. Był ponadto 
uznawany za przywódcę religijne- 
go wszystkich sunnitów. Wysoka 
Porta pełniła funkcję rządu, ale jej 
wpływ na sprawy państwa zazwy- 


© Zwycięstwo tureckie nad woj- 
skami perskimi pod Czałdyran 
w sierpniu 1514 r. obróciło wni- 
wecz marzenia szacha Ismaila I 
o pokonaniu Turków i uczynieniu 
ze swego państwa pierwszej potę- 
gi Bliskiego Wschodu 


czaj ograniczał się do roli doradczej. Na jej czele 
stał wielki wezyr, który, o ile cieszył się zaufa- 
niem sułtana, w czasie wojny sprawował naczelne 
dowództwo. Ważną rolę odgrywał szef kancelarii 
dworskiej kiahia bej, gdyż przez jego biuro prze- 
chodziła niemal cała oficjalna i prywatna kore- 
spondencja sułtana. Kiahia bej był także prawą rę- 
ką wielkiego wezyra w sprawach bezpieczeństwa 


w stolicy. Innym ważnym urzędnikiem Wysokiej 
Porty był reis-efendi, odpowiednik europejskiego 
ministra spraw zagranicznych, tyle że miał znacz- 
nie mniejsze kompetencje. Obok niego istotną ro- 
lę na dworze odgrywał intendent finansów — de- 
fierdar — i minister floty i żeglugi — kapudan pa- 
sza. Wymiar sprawiedliwości należał do czawu- 
sza paszy, który jednocześnie sprawował zarząd 
nad sułtańskim dworem. Jednak religijny charak- 
ter państwa sprawiał, że sądownictwo spoczywa- 
ło w rękach sędziów muzułmańskich — kadich, 
z których najważniejszy był kadi Stambułu. 
Oprócz nich wielkim autorytetem cieszył się 
wielki mufłi Stambułu, z którego orzeczeniami 
musiał się liczyć każdy sułtan. Obszar imperium 
osmańskiego dzielił się na prowincje zarządzane 
przez bejlerbejów, te zaś na okręgi administracyj- 
ne — paszałyki, w których władzę sprawowali pa- 
szowie. Również na czele mniejszych jednostek 
stał odrębny aparat urzędniczy, jednak jego rola 
malała wobec pozycji właścicieli ziemskich. Na 
każdym szczeblu administracji działał lokalny in- 
tendent podatkowy. Rozbudowana biurokracja, 
korupcja i nadużycia lokalnych urzędników 
w prowincjach i okręgach doprowadziły już 
w końcu XVI wieku do ostrego deficytu budżeto- 
wego w państwie. Coraz liczniejsza armia i roz- 
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rastająca się administracja pochłaniały całe wpły- 
wy z podatków, co z kolei wymuszało ich stałe 
podnoszenie. Regularna żegluga europejskich 
statków wokół Afryki do Indii przezwyciężyła tu- 
recki monopol na handel z Lewantem (wybrzeża 
Turcji, Syrii, Libanu, Palestyny i Egiptu). Ograni- 
czało to znacznie wpływy do sułtańskiego skarb- 
ca. Feudalna struktura własności ziemi także nie 
sprzyjała postępowi, zwłaszcza że na tureckich 
polach i w warsztatach korzystano powszechnie 
z pracy niewolników 

Ta sytuacja dała ostro znać o sobie już za pa- 
nowania następcy Sulejmana Wspaniałego — Seli- 
ma II, który poniósł w 1571 roku dotkliwą klęskę 
w bitwie morskiej z flotą Ligi Świętej (w której 
skład wchodziły: papiestwo, Wenecja i Hiszpania) 
pod Lepanto, u wybrzeży Grecji. Wprawdzie strat 
terytorialnych państwo tureckie wówczas nie po- 
niosło, ale zaczęło tracić pozycję pierwszego 
śródziemnomorskiego mocarstwa 


© Sułtan Mehmed IV przygotował się do 
oblężenia Wiednia bardzo starannie. Sprowa- 
dził doborową artylerię, janczarów i sape- 
rów, których zadaniem było podminowanie 
murów. Polski król Jan III Sobieski zniweczył 
plany sułtana, rozbijając jego armię 


W XVII wieku stagnacja przestarzałej go- 
spodarki i niekorzystne tendencje polityczne 
nasiliły się. Turcja, chcąc odzyskać dawną po- 
zycję mocarstwa, uwikłała się w ciąg wojen 
z Polską. które nie przyniosły jej żadnych ko- 
rzyści. W 1683 roku wojska Mehmeda IV za- 
atakowały po raz ostatni Wiedeń, ale odsiecz 
polskiej husarii raz na zawsze rozwiała marze- 
nia tureckie o zawładnięciu tą częścią Europy. 
W drugiej połowie tegoż stulecia pewne refor- 
my usiłowali przeprowadzić wezyrowie z rodu 
Kóprili, ale sprowadziły się one do zaprowa- 
dzenia rządów policyjnych i represji wobec 


przeciwników dworu. W 


1699 roku na mocy 
pokoju w Karłowicach Turcja utraciła na rzecz 
Polski Podole, Wenecji — Dalmację i Moreę na 
Peloponezie, a Habsburgom oddała niemal całe 
Węgry. W XVIII wieku przeciwnikiem Turcji 
stała się Rosja, która po kilku zwycięskich woj- 
nach odebrała jej całe północne wybrzeża Mo- 
rza Czarnego wraz z jej lennem, chanatem 
krymskim. W XIX stuleciu imperium osmań- 
skie stanowiło tylko formalnie jednolite pań- 
stwo. Egipt prowadził w tym okresie zupełnie 
niezależną politykę, Grecja wywalczyła nie- 
podległość w 1829 roku, a pozostałe kraje bał- 
kańskie uzyskały dużą autonomię. Również na 
Bliskim Wschodzie i na Kaukazie pojawiły się 
tendencje odśrodkowe. Wojny bałkańskie. a na- 
stępnie I wojna światowa jedynie przyspieszyły 
i tak nieunikniony rozpad imperium zapocząt- 
kowany na przełomie XVI i XVII wieku. 


© Przez kilka stuleci niewielka Republika We- 
necka była jednym z najskuteczniejszych i naj- 
zacieklejszych przeciwników imperium osmań- 
skiego. Zajęcie przez Turków szlaków handlo- 
wych łączących Wschód z Zachodem powodo- 
wało ciągłe konflikty między obu państwami 


Włochy w epoce odrodzenia 


Ą 5 WXIV-XV w. wytworzy- 
sy J la się na terenie Italii war- 
stwa żołnierzy najemnych. 
Ich pozyskiwaniem trud- 
nili się kondotierzy, peł- 
niący jednocześnie funk- 
cję dowódców. Jednym 
z nich był Bartolomeo Col- 
leoni, który w ciągu długie- 
go życia służył pod wielo- 
ma włoskimi sztandarami 


W połowie XV wieku północna i środkowa część Półwyspu Ape- 
nińskiego podzielona była na wiele zwalczających się państw. 
Przyczyną wzajemnych waśni okazały się stale rosnące apety- 
ty terytorialne, różnice ustrojowe oraz koligacje pomiędzy naj- 
potężniejszymi rodami, a także wynikające z nich sojusze i ko- 
alicje. Spośród najważniejszych państw włoskich Genua, Flo- 
rencja, Siena i Wenecja były republikami, natomiast Sabaudia, 
Mediolan, Modena i Ferrara księstwami. Na południe od nich 
leżały posiadłości Państwa Kościelnego, które z kolei graniczy- 
ło z Królestwem Neapolu, znajdującym się od 1442 roku pod 
panowaniem władców Aragonii. Od końca XV wieku na Półwysep 
Apeniński łakomym wzrokiem zaczęli spoglądać królowie francuscy, 
którzy obawiali się zarówno wzrostu potęgi cesarskiego rodu Habs- 
burgów, jak i monarchów zjednoczonej w 1479 roku Hiszpanii. 


iczne wojny doprowadziły do tego, że - giem czasu stali się oni prawdzi- 
wielu mieszkańców ltalii poświęciło się wą instytucją oferującą usługi 


bez reszty wojaczce, widząc w niej jedy- w zakresie rekrutacji i szkolenia 
ne godziwe zajęcie i sposób na szybkie doro- żołnierzy oraz walki po stronie 
bienie się fortuny. Zwłaszcza zubożali arysto- _ hojniejszego z przeciwników. Samo 


kraci. nie bacząc na szlachetne pochodzenie, słowo „kondotier” przetrwało do na- 
często stawali na czele awanturniczych oddzia- szych czasów jako określenie człowieka 

łów i walczyli po stronie tych, którzy im lepiej służącego obcym interesom wyłącznie dla 
zapłacili. Nazywano ich kondotierami. Z bie- własnych korzyści. 


Niespokojny półwysep 


Genua i Wenecja były republikami morskimi: 
ich główną siłę, zarówno militarną, jak i gospodar- 
czą, stanowiły potężne floty. Ekonomika tych repu- 
blik opierała się na handlu zamorskim, którego po- 
myślność mogło zapewnić wyeliminowanie kon- 
kurencji na morskich szlakach handlowych. Na 
KSIĘSTWO czele obu państw stali obierani dożowie. O ile jed- 
FERRARY nak w Genui władzę przejęła średnia warstwa ku- 
piecka, a pozycja doży zależała od koniunktury po- 
pierających go rodów bądź domów handlowych. 
o tyle Wenecja tradycyjnie, od czasów średnio- 
wiecznych, pozostawała republiką oligarchiczną. 
Wszystkie bowiem weneckie instytucje władzy, jak 
ADRIATYK » Wielka Rada, Tajna Rada i Rada Czterdziestu, po- 
woływano spośród ludzi pochodzących z zamknię- 
tego kręgu uprzywilejowanych rodów kupieckich. 
Wprawdzie Wenecja i Genua nie graniczyły ze so- 
bą w Italii, to jednak prowadziły częste wojny na 
Bliskim Wschodzie i na wybrzeżach Morza Czar- 
nego, gdzie posiadały stałe faktorie handlowe. 

Pomiędzy ziemiami obu republik rozciągały 
się posiadłości Księstwa Mediolanu, którego mie- 
szkańcy od połowy XIV wieku przeżywali ko- 
szmar tyranii rodu Viscontich. Pozycję Viscontich 


MORZE a P6 : Anentf acniały kolieacie 
TYRREŃSKIE na Półwyspie Apenińskim umacniały koligacje 


z domem Walezjuszy, dzięki którym mogli liczyć 
na poparcie królów francuskich dla swej zaborczej 
polityki w Italii. W 1450 roku, trzy lata po śmierci 
Filippa Viscontiego, księciem Mediolanu został je- 
go zięć. a zarazem jeden z najsłynniejszych kondo- 


Palermo 


e Ekonomicznej, a przede wszystkim kul- 
turalnej pozycji XV-XVI-wiecznych Włoch nie 
odpowiadała ich sytuacja polityczna. Ówczes- 
na Italia była rozbita na drobne państewka 


tierów epoki, Francesco Sforza. Przejęcie władzy 
nie obyło się wprawdzie bez oblężenia stolicy kra- 
ju i surowego skarcenia jej mieszkańców, ale w za- 
mian za to nowy książę uchronił Mediolan od 
kompletnej anarchii. Terytorialne zakusy 
Mediolanu skutecznie powstrzymywała 
od południa bogata Florencja, od 
wschodu zaś Wenecja. Śmierć Filip- 
pa Viscontiego i początkowa niechęć 
Mediolańczyków do Sforzy zostały 
wykorzystane przez weneckiego dożę 
Francesca Foscariego, który zaatako- 
wał mediolańskie posiadłości: Pia- 
cenzę i Lodi. Poczynania weneckie 
zyskały również aprobatę innych, 
nieprzychylnych Mediolanowi są- 
siadów. jak Sabaudia i Monferra- 
to, a także części Mediolańczy- 
ków, którzy ogłosili zniesienie 
władzy książęcej i proklamowali 
tak zwaną republikę ambrozjań- 
ską. Sforzy udało się zdusić opo- 
zycję wewnątrz państwa i za- 
chować niemal w całości jego 
terytorium, w czym nieświado- 
mie dopomogli mu Turcy, zdo- 
bywając w 1453 roku Konstan- 
tynopol. W kwietniu 1454 roku 
w obliczu zagrożenia tureckie- 
go wszystkie strony uczestni- 
czące w konflikcie wenecko-- 
mediolańskim podpisały w Lo- 
di rozejm. Kilka miesięcy póź- 
niej z iniejatywy Francesca Sfo- 
rzy Mediolan, Florencja i Wene- 
cja zawiązały antyturecką Świę- 
tą Ligę, do której wkrótce przy- 
łączyły się Neapol i Państwo 
Kościelne. Podjęcie wspólnych 
działań w ramach Świętej Ligi 
stało się możliwe dzięki wcześniejszemu uznaniu 
Mikołaja V za jedynego papieża. Zakończyło to 
bowiem trwający od czasu niewoli awiniońskiej 
rozłam w Kościele katolickim. Symboliczne zna- 


czenie dla tej wymuszonej jedności państw wło- 
skich miała również koronacja Fryderyka III Habs- 
burga na cesarza rzymsko-niemieckiego, dokona- 
na dwa lata wcześniej, w roku 1452, w Rzymie. 
Spokojniej przebiegały dzieje Florencji. 
w której od 1434 roku władzę sprawował 
ród Medyceuszy. Rządy Medyceuszy ce- 
chowała rozwaga, której przejawem było 
utrzymywanie przez długi czas pozorów 
republiki. Twórca potęgi rodu Cosimo 
Medici tylko kilkakrotnie w swoim dłu- 
© Lorenzo Medici to pierwszy 
z Medyceuszy, który roztoczył 
opiekę nad uczonymi i artysta- 
mi (był m.in. mecenasem Mi- 
chała Anioła i Sandra Botti- 
cellego). Sam uwielbiał iście 
królewski przepych i być może 
z tego powodu zyskał przydo- 
mek Il Magnifico (Wspaniały) 


gim życiu sprawował najwyższy urząd w państwie 

chorążego sprawiedliwości (gon/aliere della giu- 
stizia), który dawał rzeczywistą władzę. Medyce- 
usze bowiem opierali swą potęgę nie na armii czy 
rozbudowanej policji, ale na właściwym zrozu- 
mieniu potęgi pieniądza. Posiadali największy 
w Europie dom bankowy. reprezentowany przez 
liczne filie zarówno we Włoszech, jak i w tak od- 
ległych miastach, jak Londyn, Lubeka czy Brugia. 
Od roku 1414 do roku 1476 nieprzerwanie spra- 
wowali funkcję bankierów papieskich, zawiadując 
sprawami finansowymi Państwa Kościelnego. 
Z ich rodu zresztą wywodziło się trzech papieży 
renesansu oraz dwie francuskie królowe. Dopiero 
po śmierci Pietra Mediciego (następcy Cosimy) 
w 1469 roku nowi wielkorządcy Florencji: Loren- 
zo i Giuliano Medici, zrezygnowali z pozorów re- 
publiki na rzecz półjawnej dyktatury. Symboliczną 
zapowiedzią schyłku demokracji była inauguracja 
ich rządów: wtedy to zgromadzenie ludowe we 
Florencji nadało im tytuły princepsów. W polityce 
zagranicznej Medyceusze starali się podtrzymy- 
wać równowagę sił pomiędzy państwami włoski- 
mi, jak też ograniczać nadopiekuńczość potęż- 
nych sąsiadów: królów Francji, monarchów Hi- 


© Leonardo da Vinci — jeden z mistrzów 
portretu renesansowego — oprócz najsłynniej- 
szego z nich, „Mony Lizy”, stworzył wiele 
ciekawych studiów psychologicznych ludz- 
kich twarzy 


szpanii i cesarzy rzymsko-niemieckich. Stało się to 
absolutnie konieczne z chwilą uzyskania przez 
króla Hiszpanii Karola I Habsburga w 1519 roku 
korony cesarskiej (jako cesarz Karol V). 


Kolebka renesansu 


Wykorzystując rozdrobnienie polityczne Pół- 
wyspu Apenińskiego, wielu uczonych, humani- 
stów i artystów przemierzało włoskie dwory 
w poszukiwaniu możnych mecenasów sztuki i opie- 
kunów wybrańców muz. Sytuacja w Italii sprzy- 


jała tym wędrówkom z wielu powodów. Tu znaj- 


dowała się kolebka chrześcijańskiej Europy — Rzym. 
Tu czternastowieczni pisarze, m.in. Francesco Pe- 
trarka i Giovanni Boccaccio, stworzyli w swoich 
dziełach nowy wizerunek człowieka, jakże odle- 
gły od średniowiecznego ascety. Tu wreszcie na 
każdym kroku ruiny starożytne przypominały 
o wspaniałych czasach antyku i skłaniały co sub- 
telniejsze natury do zastanowienia się nad sen- 
sem ludzkiej egzystencji. Począt- 
kowo humanistami nazywano 
znawców klasycznej greki i łaci- 
ny. Najwięcej przebywało ich 
w Rzymie. gdzie znajdowała się 
słynna biblioteka i papieskie 
zbiory sztuki w Watykanie. Dru- 
gim centrum humanizmu była Flo- 
rencja. Tu pod łaskawym okiem 
Medyceuszy rozwijali swe zainte- 
resowania humanistyczne kolejni 


e Typowym miastem renesan- 
sowym była Wenecja, w której 
w XViXVTI w. wzniesiono wiele 
wspaniałych budowli, m.in. zabu- 
dowę placu Świętego Marka, ze 
wspaniałą bazyliką jego imienia 


kanclerze florenckiej signorii: Coluecio Salutati 
i Leonardo Bruni. Wielkim wydarzeniem w świe- 
cie humanistów było odnalezienie przez Salutatie- 
go zbioru listów Cycerona. Styl pisarski tego 
rzymskiego mówcy. filozofa i prawnika uchodził 
w kręgach ludzi wykształconych za wzór najbar- 
dziej godny naśladowania. Od początku XV wie- 
ku coraz częściej w miastach włoskich zjawiali się 
uczeni z Bizancjum. przywożąc ze sobą bezcenne 
dzieła filozofów i pisarzy starożytnych. W ten spo- 
sób w 1423 roku dotarły do Italii nieznane wcześ- 
niej w Europie rękopisy Platona. W 1439 roku przy- 
był na sobór do Florencji grecki uczony Plethon 
(Georgios Gemistos), który wygłosił na tamtejszym 
dworze słynny cykl wykładów o życiu i poglądach 
tego wybitnego filozofa, zyskując powszechne uzna- 
nie nie tylko u Florentyńczyków. Oprócz Medyce- 
uszy opiekę nad humanistami roztaczali we Flo- 
rencji także inni patrycjusze, jak rodzina Pazzich. 

Zarówno papieże, jak i książęta świeccy prag- 
nęli uświetnić lata swego panowania wspaniały- 
mi budowlami czy niepowtarzalnymi dziełami 
sztuki. Prześc:gały się w tej dziedzinie rody Me- 
dyceuszy, S”>rzów i Borgiów, a także weneccy 
dożowie. "1 Aediolanie Francesco Sforza wzniósł 
sławny, dzięki wspaniałym ogrodom i licznym 
fontannom, Castello Sforzesco. W Neapolu Al- 
fons Wspaniałomyślny przystąpił do budowy Bi- 
blioteki Aragońskiej, całe miasto zaś udekorował 
fontannami i rzeżbami. W Wenecji olśniewał 
przybyłych przebudowany Pałac Dożów i liczne 


1 © Sykstus IV — pierwszy papież, 
który w równej mierze zajmował 
się sprawami wiary i polityką, co 
rozwijaniem swoich zainteresowań 
artystycznych, był inicjatorem bu- 
dowy w Rzymie słynnej kaplicy, na- 
zwanej później na jego cześć Kapli- 
cą Sykstyńską 


pałacyki usytuowane wzdłuż biegu ka- 
nałów. z najbardziej znanym Ca'd'Oro. 
W pałacu Medyceuszy we Florencji Lo- 
renzo Medici, a później jego następca 
Cosimo I Medici zwany Wielkim zgro- 
madzili olbrzymie zbiory rękopisów. 
rzeźb i obrazów, dając początek jedne- 
mu z najznamienitszych muzeów wło- 
skich Galerii Uffizi. Florencja stała się 
także przystanią dla wielu artystów. 
W I. połowie XV wieku pracował w niej 
bodaj najsłynniejszy architekt stulecia 
Filippo Brunelleschi. Jemu właśnie hi- 
storycy przypisują opracowanie około 
1417 roku zasad perspektywy linearnej. 
We Florencji swoje pierwsze kroki sta- 
wiali Michał Anioł i Rafael. Tu przez wie- 
le lat miał pracownię Leonardo da Vin- 
ci i w latach 1503-1506 namalował swój 
najsłynniejszy obraz — „Monę Lizę”. 


Renesansowi papieże 


Od końca XV wieku duch re- 
nesansowego współzawodnic- 
twa ogarnął także papieży. Po- 
wstałe z ich inicjatywy w Waty- 


© |deologia renesansu 
osłabiła pozycję Kościo- 
ła w państwach włoskich. 
Laicyzacja życia nie ob- 
jęła na szczęście budow- 
nictwa sakralnego, czego 
przykładem może być Wa- 
tykan. Najwspanialsze bu- 
dowle watykańskie zostały 
wzniesione właśnie w epoce 
odrodzenia 


kanie budowle i dzieła sztuki przyćmiły swym 
blaskiem dokonania artystów w innych mia- 
stach włoskich. Pierwszy renesansowy papież 
Sykstus IV wstąpił na tron Piotrowy w 1471 ro- 
ku. Miłośnik i kolekcjoner dzieł sztuki, zaini- 
cjował powstanie zbiorów na Kapitolu, które 
stały się zalążkiem późniejszego muzeum. Za 
jego pontyfikatu do łask powrócili humaniści 
i z jego inicjatywy nowy kierownik Biblioteki 
Watykańskiej, Bartolomeo Sacchi Platina, upo- 
rządkował jej zbiory. Największym dziełem Sykstu- 
sa IV była Kaplica Sykstyńska, uświetniona fre- 
skami najsłynniejszych florenckich mistrzów re- 
nesansu, w tym Michała Anioła. Sykstus IV miał 
jednak słabość do swych rozrzutnych i wiodą- 


cych nieobyczajne życie krew- 
nych. Dość lekkomyślnie po- 
wierzał im sprawy Pań- 
| stwa Kościelnego, zwła- 
szcza w zakresie finan- 
sów. Doprowadziło to 

w krótkim czasie do 
opróżnienia papieskie- 

go skarbca, co z kolei 
zmusiło papieża do 
wznowienia symonii, 
czyli sprzedaży god- 
ności kościelnych. Po- 
nadto intrygi jego bra- 
tanka Giuliana della 


Rovere i ciotecznego wnuka Girolama Riaria 
wciągnęły go w konflikt z Medyceuszami, co 
doprowadziło do zamordowania Giuliana Me- 
diciego podczas bożonarodzeniowej mszy świę- 
tej we Florencji w 1476 roku. Doszło do otwar- 
tej wojny pomiędzy Państwem Kościelnym 
i Florencją. Jej kres położyło dopiero następne 
nieszczęście, jakie spadło na Włochy. W roku 
1480 Turcy zdobyli port Otranto w Italii i wy- 
mordowali jego 800 mieszkańców. W obliczu 
bezpośredniego zagrożenia inwazją turecką 
państwa włoskie ponownie wybrały wymuszo- 
ną zgodę. 

Następcy Sykstusa IV, Innocenty VIII i Ale- 
ksander VI, kontynuowali jego politykę perso- 
nalną, obsadzając kolegia kardynal- 
skie krewnymi i zausznikami. Obaj by- 
li typowymi ludźmi renesansu. W mło- 
dości zdeprawowani przez rozwiąz- 
łe życie, w czasie piastowania god- 
ności papieskiej lubowali się w ucz- 
tach, widowiskach i politycznych 
intrygach. Aleksander VI, przedsta- 
wiciel sławnego rodu Borgiów, oka- 
zał się jednak postacią niezwykłą, 
nawet jak na owe czasy. Publicznie 
uznał swoje nieślubne dzieci i bez 
cienia hipokryzji obdarował je tytu- 
łami i nadaniami. Najgorszą sławę 
zyskali: jego syn Cesare i córka Lu- 
krecja. Cesare Borgia, którego ojciec 
uczynił kardynałem i księciem Ro- 
manii. dążył do podporządkowania 
sobie całej środkowej Italii. Meto- 
dy, jakimi się przy tym posługiwał 
(m.in. podstępne więzienie i egze- 
kucje swych oponentów bez sądu), 
ściągnęły nań powszechną niena- 
wiść. W dodatku dla wzmocnienia 
własnej pozycji hojnie szafował rę- 
ką siostry Lukrecji. która trzykrot- 
nie wstępowała w dyplomatyczne 
związki małżeńskie. Wśród miesz- 
kańców Italii panowało powszechne 
przekonanie, że piękna córka papie- 
ska sama nie stroni od trucizny wo- 
bec nieprzychylnych jej możno- 
władców. Jako księżna Ferrary oka- 
zała jednak wiele życzliwości arty- 
stom, którzy z wdzięczności uwiecz- 
niali ją w swych dziełach. Na jed- 
nym z fresków Pinturicchia (Bernar- 
dina di Betto di Bagio) została przed- 
stawiona nawet jako święta Kata- 
rzyna. W roku 1503 Aleksander VI 
zmarł i tron papieski przypadł osła- 
wionemu bratankowi Sykstusa IV, Giulianowi 
della Rovere, który przybrał imię Juliusza IL. 
Nowy papież. nieprzychylny Borgiom, zwrócił 
zagarnięte przez Cesarego ziemie dawnym wła- 
ścicielom, a jego samego wygnał z Italii. Dzie- 
je Cesarego Borgii posłużyły florenckiemu hi- 
storykowi Niccoló Machiavellemu jako literac- 
ka kanwa, na której oparł wizerunek idealnego 
władcy. gotowego stosować najbardziej niego- 
dziwe środki w celu utrzymania jedności i po- 
zycji państwa. Tak narodził się „Książę . jedno 
z najsłynniejszych dzieł literatury politycznej 
renesansu. Leon X, podobnie jak poprzednicy, 
patronował wielkim przedsięwzięciom arty- 
stycznym, choć na czasy jego pontyfikatu przy- 


| 1417 — florencki rzeźbiarz i architekt Filippo Bru- 
|| nelleschi opracowuje zasady perspektywy linearnej 
1423 — do Rzymu przywieziono nieznane dzieła Pla- 
tona, co wywołuje liczne dysputy na temat filozofii 
starożytnej w środowisku włoskich humanistów 
1434 — Cosimo Medici zostaje faktycznym wład- 
cą Florencji pomimo utrzymania instytucji repu- 
blikańskich 

1439 — rozpoczyna obrady sobór florencki, na 
który przybywa z Bizancjum Plethon. Nie interesu- 
je się jednak ich przebiegiem, wygłasza natomiast 
słynny cykl wykładów na temat filozofii Platona 
1450 — księciem Mediolanu zostaje zięć Filippa 
Viscontiego — Francesco Sforza; opozycja prze- 
ciwna nowemu księciu, jak również interwencja 
Wenecji i innych państw włoskich w wewnętrzne 
sprawy Mediolanu doprowadzają do wybuchu 
wojny domowej w północnej Italii 

1454 — po zdobyciu przez Turków Konstantyno- 


pola (1453) zagrożone państwa włoskie zaprzesta- | 


ją wojen i powołują do życia Świętą Ligę, na 
której czele staje wkrótce papież Mikołaj V 

1471 — rozpoczyna swój pontyfikat pierwszy rene- 
sansowy papież Sykstus IV 

1476 — intrygi papieskich protegowanych dopro- 
wadzają do otwartego konfliktu Sykstusa IV z ro- 
dziną Medyceuszy; Giuliano Medici zostaje za- 
mordowany; Medyceusze przestają pełnić funkcję 
papieskich bankierów 

1480 — Turcy zdobywają włoski port Otranto; rzeź 
mieszkańców miasta wywołuje oburzenie w całych 
Włoszech: w tej sytuacji dochodzi do zawieszenia 
broni między Medyceuszami a Sykstusem IV 

1494 — przeor klasztoru św. Marka we Florencji, 
dominikanin Girolamo Savonarola, publicznie wy- 
stępuje przeciwko zepsuciu obyczajów i przejmu- 


je władzę w mieście; kończy się pierwszy okres | 


tyranii Medyceuszy: rozpoczynają się wojny wło- 
skie pomiędzy Francją, koalicją państw włoskich 
i Hiszpanią 

1513 — umiera Pinturicchio; po śmierci Juliusza II 


papieżem zostaje Leon X z domu Medyceuszy; po- | 


mimo kryzysu spowodowanego wojnami włoskimi 
i reformacją wspiera wielkich twórców odrodzenia: 
Michała Anioła, Donata Bramantego i Rafaela 
1515 — Rafael zostaje mianowany przez papieża 
konserwatorem starożytnych zabytków rzymskich 
1519 — umiera Leonardo da Vinci 
1525 — Karol V zadaje druzgocącą klęskę wojskom 
Franciszka I pod Pawią; francuski monarcha dosta- 
je się do niewoli; pomimo wymuszonego pokoju po 
opuszczeniu więziennych murów znów podejmuje 
akcję przeciwko cesarzowi w koalicji z papieżem 
1526 — Liga Święta w Cognac 
1527 — w odwecie wojska Karola V zdobywają 
Rzym (sacco di Roma); liczne dzieła sztuki stają 
się przedmiotem rabunku 
1541 — Michał Anioł kończy najsłynniejszy fresk 
w Kaplicy Sykstyńskiej „Sąd Ostateczny” 
1550 — Giorgio Vasari wydaje pierwszą historię sztu- 
ki zatytułowaną „Żywoty najsławniejszych malarzy, 
rzeźbiarzy i architektów”, w której wprowadza ter- 
min rinascita dell arte, oznaczający odrodzenie sztuki 
padł początek reformacji i nasilenie działań wojen- 
nych pomiędzy królem Francji Franciszkiem I 


f Artyści renesansowi często posługiwali się antycznymi wzorcami postaci do przedsta- 
wiania chrześcijańskich świętych, a nawet Boga. Jednym z najwspanialszych przykładów 
takiego podejścia w interpretacji tematów biblijnych jest fresk w Kaplicy Sykstyńskiej 


możliwiła mu dokończenie dzieła. W tym 
okresie zaczęło schodzić ze sceny pierwsze 
pokolenie wielkich artystów renesansu. 
W 1513 roku umiera Pinturicchio, w 1519 ro- 
ku odchodzi genialny Leonardo da Vinci. Czte- 
ry lata później, w roku 1523, śmierć zabiera 
Pietra Vannucciego zwanego Peruginem, 
który wcześniej wraz z Pinturicchiem, Rafa- 
elem i Michałem Aniołem współtworzył fre- 
ski w Kaplicy Sykstyńskiej. Aktywny po- 
zostaje Michał Anioł, który nie bacząc na sy- 
tuację polityczną, kontynuuje prace przy 
budowie Bazyliki Świętego Piotra. 

W 1525 roku wojska Karola V zadały 
sromotną klęskę armii Franciszka I, a sam 
niefortunny władca francuski dostał się do 
cesarskiej niewoli. Po prawie rocznych ne- 
gocjacjach z uwięzionym monarchą osiąg- 
nięto porozumienie pokojowe, na mocy 
którego Franciszek I odstępował od wszel- 
kich roszczeń terytorialnych w Italii, a po- 
nadto zrzekał się Burgundii i jako zastaw 
przysyłał cesarzowi swych synów. Dla 
Półwyspu Apenińskiego zwycięstwo Karo- 
la V oznaczało zdanie się na łaskę cesarza, 
co w istocie prowadziło do utraty niepodleg- 
łości. W maju 1526 roku w Cognac Fran- 
cja, Wenecja, Mediolan i papież zawiąza- 
ły kolejną Ligę Świętą, tym razem prze- 
ciwko cesarzowi. Nic jednak nie mogło 
odwrócić biegu historii. Do oblężenia Rzy- 
mu rozsierdzony cesarz użył oprócz swo- 
ich doborowych oddziałów i hiszpańskiej 
armii dowodzonej przez Karola Burbona 
także 12 tysięcy najemników, w dodatku 
fanatycznych protestantów. Wieczne Mia- 
sto padło w maju 1527 roku. Przerażony 
papież Klemens VII schronił się w Zamku 
Świętego Anioła i bezradnie spoglądał, jak 
obce żołdactwo pustoszy stolicę chrześci- 
jaństwa. Zdobycie i splądrowanie Rzymu, 


a cesarzem Karolem V. W 1515 roku mianował 
konserwatorem zabytków starożytnych Rzymu 
Rafaela, któremu powierzył jednocześnie kierow- 
nictwo budowy Bazyliki Świętego Piotra. Nieste- 
ty, przedwczesna Śmierć artysty w 1520 roku unie- 


© W 1527r. władze zagrożonej przez wojska 
cesarza Karola V Florencji powierzyły Mi- 
chałowi Aniołowi nadzór nad pracami przy 
wznoszeniu fortyfikacji. Uwiecznił to Matteo 
Rosselli na płótnie „Florencki patriota” 


znane jako sacco di Roma, położyło kres rene- 
sansowej świetności Rzymu. Wprawdzie w roku 
154! Michał Anioł ukończył swój najsłynniej- 
szy fresk w Kaplicy Sykstyńskiej „Sąd Ostatecz- 
ny”, a Tycjan wsławił się serią portretów, obra- 
zów religijnych i aktów tematycznie zaczerpnię- 
tych z mitologii, renesansowym centrum stała 
się Wenecja. Właśnie tam udał się ze zrujnowa- 
nego Rzymu Jacopo Tatti zwany Sansovinem. 
W Wenecji zyskał sławę takimi dziełami, jak Bi- 
blioteka Swiętego Marka, kościół San France- 
sco della Vigna czy Palazzo Corner. Papieże na- 
tomiast, Paweł III i Juliusz III, zajęli się syste- 
matyczną ochroną zabytków i gromadzeniem 
coraz większych zbiorów dzieł sztuki. W roku 
1550 florencki malarz i architekt Giorgio Vasari 
w swoim dziele „Żywoty najsławniejszych ma- 
larzy, rzeźbiarzy i architektów” po raz pierwszy 
użył określenia rinascita dell arte („odrodzenie 
sztuki ”) w odniesieniu do dzieł świadomie nawią- 
zujących do wzorów klasycznych. W XIX wieku 
termin ten zapożyczyli historycy sztuki, a póź- 
niej także badacze dziejów do nadania nazwy 
wielkiej epoce oddzielającej mroki średniowie- 
cza od czasów nowożytnych. 


Europa w dobie reformacji 


Teologowie późnego średniowiecza 
zaczęli podawać w wątpliwość koś- 
cielną wykładnię Biblii oraz zwra- 
cać baczniejszą uwagę na postępo- 
wanie duchowieństwa. Wielu pisa- 
rzy tego okresu nie szczędziło kry- 
tyki pod adresem dostojników koś- 
cielnych, wytykając im niemoralny 
tryb życia. W atmosferze zażartych 
sporów teologicznych w krajach 
Europy Zachodniej zaczął się 
kształtować nowy prąd umysłowy 
zwany humanizmem. W odróżnie- 
niu od wiernych wyznawców scho- 
lastyki zwolennicy humanizmu jaw- 
nie głosili wiarę w to, że człowiek 
jest miarą wszechrzeczy. 


erezje znano w Kościele od samego po- 
H-="" jego istnienia. Ich twórcami byli 

zarówno uczeni mnisi, świeccy myślicie- 
le, jak i szaleńcy. XIV- i XV-wieczne koncepcje 
wiary Johna Wycliffe'a (Jana Wiklifa), Johanne- 
sa Eckharta (zwanego Mistrzem Eckhartem) 
oraz Jana Husa, uznane przez Kościół za herezje, 


f Papież Leon X, znany jako miłośnik an- 
tyku, okazał się krótkowzroczny wobec nie- 
bezpieczeństwa, jakie niosły ze sobą nowe 
prądy religijne 


dowiodły, że do najbardziej zaciekłych i skutecz- 
nych przeciwników oficjalnej teologii należeli 
wybitni przedstawiciele duchowieństwa. 


Fenomen Marcina Lutra 
Historycy dość zgodnie uznają dzień 31 paź- 


dziernika 1517 roku za datę narodzin reformacji. 
Tego dnia augustianin Marcin Luter przybił na 


drzwiach katedry w Wittenberdze 95 tez, 
w których zawarł wykładnię swoich poglądów na 
temat wiary i zbawienia oraz zaatakował odpusty 
(czyli zakup odpuszczenia grzechów za określo- 
ną kwotę pieniężną) jako bezcelowe i niemoral- 
ne. Wystąpienie Lutra, aczkolwiek nie oznaczało 
formalnego zerwania z Rzymem, wywołało 
ogromny odzew we wszystkich niemal warst- 
wach społeczeństwa niemieckiego. Książęta i za- 
możne mieszczaństwo podzielało w znacznej 
mierze jego poglądy na temat odpustów, kwestio- 
nując nawet podatek na rzecz Rzymu zwany 
świętopietrzem. Za pontyfikatu Juliusza II i Leo- 
na X wzrósł on bowiem znacznie w związku 
z przyspieszeniem prac przy budowie Bazyliki 
Świętego Piotra w Rzymie. Duchowieństwo opo- 
wiedziało się w dużej części przeciwko Lutrowi, 
zarzucając mu odstępstwo od wiary. Luter zmo- 
dyfikował bowiem oficjalną na- 
ukę Kościoła, opierając się na 
wcześniejszych koncepcjach 
Wycliffe'a. W swoich tezach do- 
wodził, że natura ludzka, jako 
ułomna, zawsze będzie ulegać 
pokusom i tylko żarliwa wiara 
może jej dopomóc w osiągnię- 
ciu zbawienia. Za źródło obja- 
wienia uważał wyłącznie Pismo 
Święte, całkowicie więc odrzu- 
cał uznawaną przez Kościół ka- 
tolicki tradycję. 


Pierwszy przeciwko poglądom Lutra wystą- 
pił dominikanin Johann Tetzel, jeden z najbliż- 
szych współpracowników głównego kwestora 
papieskiego w Niemczech, arcybiskupa Mo- 
guncji Alberta Hohenzollerna. Jego wystąpie- 
nia, zamiast skonsolidować społeczeństwo po 
stronie Kościoła, pogłębiły jedynie nabrzmiałe 
w nim konflikty. W 1518 roku Luter został we- 
zwany przez legata papieskiego, kardynała Ca- 
jetana, na sejm Rzeszy do Augsburga, gdzie usi- 


łowano na nim wymusić bezwarunkową samo- 
krytykę. W obawie przed prześladowaniami ze 
strony inkwizycji pospiesznie opuścił Augs- 
burg. Zażądał jednak zwołania soboru po- 
wszechnego, który wydałby opinię na temat te- 
go, czy jego poglądy należy uznać za herezję, 
czy też nie. Kolejnym oponentem Lutra został 
w 1519 roku teolog niemiecki Johann Eck, 
który zarzucił mu propagowanie nauk podob- 
nych do tych, jakie wiek wcześniej głosił Jan 
Hus. Luter odrzucił ten zarzut, dowodząc, że 
potępienie Husa było błędem Kościoła. 

W 1520 roku ukazały się trzy podstawowe 
dzieła Marcina Lutra, w których została wyłożona 
jego nauka: „Do szlachty chrześcijańskiej narodu 
niemieckiego o naprawie społeczeństwa chrześci- 
jańskiego”, „O niewoli babilońskiej Kościoła” 
i „O wolności chrześcijanina”, Oprócz uznania Pis- 

ma Świętego za jedyne źródło wiary 
Luter wypowie- 


© f Marcin Luter, augustianin i profesor 
uniwersytetu w Wittenberdze, początkowo 
dążył do reformy kościelnej, jednak nieprze- 
jednane stanowisko papieża skłoniło go do 
całkowitego zerwania z Rzymem. Nastąpiło 
to po przybiciu 95 tez na drzwiach katedry 
wittenberskiej 


dział się przeciwko większości sakramentów. Je- 
dynie chrzest, pokuta i komunia były według nie- 
go prawdziwymi sakramentami, natomiast odma- 
wiał tej rangi małżeństwu, kapłaństwu, spowiedzi 
i ostatniemu namaszczeniu chorych. Potępił kult 
świętych jako niezgodny z treścią Pisma Swięte- 
go. Ponadto, pomimo iż sam był zakonnikiem, 
wystąpił przeciwko zakonom, a także wypowie- 
dział się przeciw celibatowi jako stanowi niezgod- 
nemu z ludzką naturą. 

W odpowiedzi na to papież Leon X potępił 
jego poglądy w bulli „Exsurge Domine”. Z ko- 
lei Luter publicznie spalił papieski dokument. 
Tego było już za wiele. 3 stycznia 1521 roku 
Leon X w bulli „Decet Romanum pontificet” 
nałożył na Lutra ekskomunikę. Jednocześnie 
zwołany do Wormacji sejm Rzeszy potępił nau- 
ki Lutra, chociaż wielu książąt opowiedziało się 
otwarcie po jego stronie. Sytuacja stała się groź- 
na, gdyż ekskomunika mogła w każdej chwili 
sprowadzić na Lutra urzędników inkwizycji. 
Potężni zwolennicy przyszli mu w porę w su- 
kurs. 4 maja 1521 roku potajemnie przewieźli 
go do zamku elektora saskiego Fryderyka Mąd- 
rego w Wartburgu. Tam był bezpieczny, choć 
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© Wymownym obrazem poglądów Lutra 
była waga papieska, na której znajdowały 
się Biblia i atrybuty władzy papieskiej. 
W ten sposób przedstawiano prymat Biblii, 
będącej podstawą wiary 


kilka tygodni później, 25 maja, cesarz Karol V 
wydał edykt skazujący go na wygnanie, a jego 
pisma na spalenie. 

Luter przebywał przez jakiś czas na zamku 
w Wartburgu. Tam dokonał przekładu Nowego 
Testamentu na język niemiecki. W 1522 roku 
powrócił do Wittenbergi, gdzie przystąpił do 
tłumaczenia Starego Testamentu. Nie niepoko- 
jony chwilowo przez nikogo, w 1524 roku po- 
ślubił byłą zakonnicę Katarzynę von Bora, rea- 
lizując tym samym jeden ze swoich postulatów. 

W tym samym czasie niemieccy chłopi 
wzniecili antyfeudalne powstanie, nazwane 
później wielką wojną chłopską. Było ono odpo- 
wiedzią na zwiększanie przez szlachtę powinno- 
ści feudalnych, które w efekcie prowadziły do 
zrujnowania chłopskich gospodarstw. Na czele 
powstańców stanął Thomas Miinzer (T. Miint- 
zer). Z jego inicjatywy przedłożyli oni szlach- 
cie 12 artykułów w formie żądań, w których do- 
magali się m.in. prawa do wyboru proboszczów 
w swoich parafiach, obniżenia dziesięciny, moż- 
liwości polowania i połowu ryb w gminnych la- 
sach i stawach oraz korzystania z drzewa w le- 
sie. Bardziej radykalni żądali zniesienia pań- 
szczyzny. Chociaż ich postulaty były głównie 
natury ekonomicznej, w ówczesnej atmosferze 


e Arcykatolicki cesarz Karol V 
uzurpował sobie prawo do narzuca- 
nia dyscypliny papieżom. Z jego roz- 
kazu wojska niemiecko-hiszpańskie 
przez kilka miesięcy 1527 r. plądro- 
wały Rzym, co — zdaniem history- 
ków — przyczyniło się do upadku re- 
nesansu w Wiecznym Mieście 


zostali potraktowani jako buntowni- 
cy przeciw Kościołowi. W maju 
w bitwie pod Frankenhausen po- 
wstańcy ponieśli klęskę, a ich przy- 
wódca Thomas Miinzer został poj- 
many i ścięty. Upadek powstania 
chłopskiego nie oznaczał końca spo- 
rów i walk religijnych. W 1528 roku 
na sejmie Rzeszy w Augsburgu je- 
den ze zwolenników Lutra, Philipp 
Melanchton, przedstawił kompromi- 
sową formułę wyznania luterańskie- 
go — „Augsburskie wyznanie wiary”, 
chcąc uzyskać jej zatwierdzenie jako 
równoprawnej religii. I ona jednak 
została potępiona zarówno przez teo- 
logów katolickich z Johannem Ec- 
kiem na czele, jak i przez niektórych 
ortodoksyjnych zwolenników nauki 
Lutra. Rok później na sejmie Rzeszy 
w Spirze część książąt i miast nie- 
mieckich zaprotestowała przeciwko 
przywróceniu jurysdykcji biskupów 
i likwidacji zmian wprowadzonych 
przez luteranizm. Protest ów nie 


przyniósł oczekiwanych efektów. Stał się jednak 
symbolem nowej religii nazwanej na jego pa- 
miątkę protestantyzmem. W tym samym roku 
Luter opublikował „Duży katechizm” stanowią- 
cy oficjalną wykładnię jego nauki dla wyznaw- 
ców. Protestanckie księstwa i miasta niemiec- 
kie, nie widząc szansy walki w pojedynkę 


o swoją niezależność, 27 lutego 1531 roku 
utworzyły związek szmalkaldzki (od miasta za- 
warcia porozumienia Schmalkalden). W roku 
następnym do związku przyłączył się król Fran- 
cji Franciszek I, widząc w nowych sojusznikach 
przeciwwagę dla stronników cesarza Karola V. 
Obie strony były zatem dostatecznie silne, aby 
kontynuować wojnę. Nieoczekiwanie jednak na 
wschodnich rubieżach Austrii uaktywnili się 
Turcy, co skłoniło protestantów i katolików do 
zawarcia taktycznego pokoju. 

Kolejna wojna pomiędzy cesarzem a związ- 
kiem szmalkaldzkim wybuchła w 1547 roku. 
Chociaż wojska cesarskie odniosły wiele bły- 
skawicznych zwycięstw, to jednak książęta pro- 
testanccy nie podporządkowali się woli Karola V. 
Cesarz zaś nie miał dość sił, by wymusić na 
nich posłuszeństwo. W 1552 roku obie strony 
zawarły rozejm w Pasawie, który pozostawiał 
książętom niemieckim wolną rękę w sprawach 
religii w ich krajach. Karol V chciał bowiem za- 
pewnić sobie pokój w Niemczech podczas ko- 
lejnej wyprawy przeciwko Franciszkowi I. We 
Francji jednak nie udało mu się zajęcie twier- 
dzy Metz, więc zrezygnowany powrócił do 
Niemiec i w 1555 roku zaakceptował warunki 
pokoju religijnego, jakie na sejmie Rzeszy 
w Augsburgu sformułowali książęta. Ogłoszona 
na nim zasada „czyja władza, tego religia” (cu- 
ius regio eius religio) sankcjonowała samo- 
dzielność książąt w podejmowaniu decyzji od- 
noszących się do spraw religijnych w ich kra- 


jach. Dotyczyła jednak wyłącznie luteranów 


i katolików, a zupełnie pomijała inne odłamy 
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chrześcijańskie. Były zwolennik Marcina Lutra 
Kaspar Schwenckfeld von Ossig podsumował 
osiągnięcia Lutra ironicznie: „Luter wyprowa- 
dził nas z Egiptu i zaprowadził na pustynię po- 
przez Morze Czerwone, ale pozostawił tam, 
starając się przez cały czas wpoić nam przeko- 
nanie, że jesteśmy już w Ziemi Obiecanej”. 


Niedługo po zawarciu pokoju augsburskiego, 
w 1556 roku, zmęczony niepowodzeniami Ka- 
rol V zrezygnował z korony cesarskiej na rzecz 
swojego brata Ferdynanda. 


Niespokojna Szwajcaria 


Zarzewie niepokoju szybko przeniosło się do 
Szwajcarii. Ta górzysta kraina składająca się 
z autonomicznych kantonów od wieków przy- 
wykła do buntów i wojen. W 1523 roku z nową 
koncepcją wiary wystąpił były kaznodzieja 
z Zurychu Ulrich Zwingli. Podobnie jak Luter, 
zanegował celibat i większość sakramentów. 
Zakwestionował także wartość chrztu niemow- 
ląt i zaproponował, by zastąpić go chrztem do- 
rosłych, gdyż tylko ludzie dojrzali mają wolny 
wybór duchowy. Radykalizm Zwingliego doty- 
czył również zewnętrznej for- 
my kultu. Nakazał on bowiem 
usunąć z kościołów ołtarze, 
obrazy i wota, a w końcu za- 
kazał odprawiania mszy. Za- 
miast niej wprowadził nabo- 
żeństwa polegające na wspól- 
nym słuchaniu Pisma Święte- 
go, kazań oraz przyjmowaniu 
komunii pod dwiema posta- 
ciami (chleba i wina) jako pa- 
miątki Ostatniej Wieczerzy. 
Poglądy Zwingliego poparła 
rada miejska Zurychu, która 
w latach 1524-1525 wydała 
zakaz odprawiania tradycyj- 
nych mszy, nakazała odbywa- 
nie nabożeństw w języku na- 
rodowym oraz zniosła celibat. 
Podobnie jak Luter, Zwingli 
zawarł związek małżeński 
(z Anną Reinhardt). Próby 
stworzenia wspólnego kościo- 
ła z luteranami nie powiodły 
się za sprawą różnic w trakto- 


©. Dla wyznawców Kalwi- 
na raj miał skromny wy- 
miar domu bożego 


waniu eucharystii. Zwingli przyznawał jej bo- 
wiem wyłącznie wartość symboliczną. 

Kantony miejskie, w tym Berno i Bazylea, 
w większości poparły naukę Zwingliego. Opo- 
zycja katolicka, skupiona w kantonach gór- 
skich, zaczęła więc szukać oparcia w Austrii. 
Oprócz wrogości religijnej ich mieszkańcom, 
którzy czerpali dochody głównie z najemnej 
służby, nie podobało się piętnowanie przez 
Zwingliego zaciągu Szwajcarów przez obce 
dwory. Zwingli postanowił więc siłą zmusić ka- 
tolickie kantony do przyjęcia nowej wiary. 
W 1529 roku rozpoczął przeciwko nim agresję. 
Po początkowych sukcesach poniósł jednak 
straszliwą klęskę pod Kappel w listopadzie 
1531 roku. W trakcie walki został ranny, a na- 
stępnie okrutnie zamęczony przez swoich prze- 
ciwników. Obie strony doszły jednak do wnio- 
sku, że wojna religijna nie ma większego sensu 
i zawarły w Kappel pokój, który gwarantował 
wyznawcom obu religii takie same prawa. 

W 1533 roku na paryskim uniwersytecie do- 
szło do scysji pomiędzy rektorem tej uczelni, 


Mikołajem Copą, a człon- 
kami wydziału teologicz- 
nego. Dopatrzyli się oni bo- 
wiem herezji w wystąpie- 
niach swojego rektora, co 
spowodowało jego uciecz- 
kę z Paryża do Strasburga. 
Wraz z nim podążył młody 
entuzjasta reformacji Jean 
Cauvin, znany pod zlaty- 
nizowaną formą swojego 
imienia i nazwiska — Jan 
Kalwin. Przez wiele lat ów 
stosunkowo zamożny ad- 
ministrator dóbr kościel- 
nych studiował prawo i teo- 
logię na uniwersytetach 
w Paryżu, Orleanie i Bour- 


ges. Zanim oficjalnie opowiedział się po stronie 
reformacji, podobnie jak Copa popadł w zatarg 
z władzami kościelnymi. Oskarżano go bowiem 
o rozwieszanie antykatolickich plakatów w Pa- 
ryżu. W 1536 roku przybył na zaproszenie swo- 


jego przyjaciela Guillaume'a Farela do Gene- 


wy, gdzie wziął udział w organizowaniu prote- 
stanckiej gminy. Tu również w tym samym ro- 
ku wydał swoje najważniejsze dzieło „„Institutio 
christianae religionis". Nie była to praca w peł- 
ni oryginalna. Zawierała bowiem głównie syn- 
tezę doktryn Wilhelma Ockhama, Lutra i Zwin- 
gliego. Jednak jej zasadnicza doktryna poświę- 
cona predestynacji (poglądowi, według którego 
tylko wierni wybrani przez Boga zostaną zba- 
wieni) była w dużej mierze jego oryginalną 
koncepcją. Jej sens najlepiej wyrażała senten- 
cja, że „ludzie zostają potępieni nie dlatego, że 
grzeszą, ale grzeszą dlatego, że Bóg ich potę- 
pił”. Po dwóch latach pracy w Genewie Kalwin 
popadł w zatarg z członkami władz tamtejszej 
gminy i na jakiś czas musiał opuścić jej grani- 
ce. Powrócił do Genewy w 1541 roku, tym ra- 


e Jan Kalwin — refor- 
mator religijny z Gene- 
wy — do dziś przedsta- 
wiany jest jako symbol 
nietolerancji i bezwzględ- 
ności. Jednocześnie uwa- 
ża się go za prekursora 
kapitalizmu, ponieważ 
jego wywody na temat 
podziału pracy, specja- 
lizacji zawodowej i war- 
tości pieniądza odpowia- 
dały poglądom ówczes- 
nych kupców i rzemieśl- 
ników 


zem już na zawsze. Od 
nowa zorganizował gmi- 
nę, podporządkowując jej 
nadrzędnym interesom 
wszystkie dziedziny życia 
obywateli. Nakazem stała 
się praca oraz bogacenie się 
dla dobra państwa. Renesansowa wizja wszech- 
stronnego człowieka korzystającego z uciech 
świata została napiętnowana w kategoriach 
grzechu, a jej miejsce zajął skromny, perfek- 
cyjny wytwórca, któremu obce są zbytki i nie- 
przystojne zabawy. Walka z tolerancją religij- 
ną stała się kalwińskim dogmatem, stąd Gene- 
wa prędko zasłynęła jako miasto stosów. Sym- 
bolem epoki stał się hiszpański lekarz i teolog 
Miguel Servet(o) (właśc. M. De Vilanova), 
zwolennik antytrynitaryzmu (poglądu negują- 
cego dogmat o Trójcy Świętej) prześladowany 
przez władze kościelne. Kiedy wymknął się 
z rąk francuskiej inkwizycji i uciekł do Gene- 
wy, został z rozkazu Kalwina postawiony przed 
sądem i spalony na stosie. Bezwzględne me- 
tody Kalwina odniosły jednak skutek. Gminy 
kalwińskie okazały się najlepiej zorganizowa- 
ne i najprężniejsze spośród wszystkich odła- 
mów religii protestanckiej w krzewieniu swojej 
doktryny. 


Niepokorny monarcha 


Król Anglii Henryk VIII słynął z brutalności, 
niepohamowanego temperamentu, a także upodo- 
bania do płci przeciwnej. Jego małżeństwo z po- 
bożną księżniczką hiszpańską Katarzyną Aragoń- 
ską nie należało do szczęśliwych. Brak męskich 
potomków, a zapewne i inne względy natury bar- 
dziej osobistej spowodowały, że na przełomie lat 
1527 i 1528 angielski monarcha po raz pierwszy 
wysłał do papieża pozew rozwodowy. Kościół 
nie uznawał jednak rozwodów. Niechętnie rów- 
nież decydował o unieważnieniu małżeństw, na- 
wet monarszych. Poza tym królewska małżon- 
ka była ciotką cesarza Karola V, a papież Kle- 
mens VII jego posłusznym narzędziem od czasu 
splądrowania Wiecznego Miasta przez wojska 
cesarskie w 1527 roku (sacco di Roma). Król An- 
glii Henryk VIII uznał zatem, że nie ma wyboru 
i bez papieskiej zgody odprawił Katarzynę 
Aragońską. Następnie poślubił jedną z dam dwo- 
ru, Annę Boleyn, i na mocy „Aktu o następstwie 
tronu” („Act of Succesion ) uznał jej dzieci za 
prawowitych spadkobierców korony angielskiej. 
Aby uprawomocnić swój związek, przy pomocy 
arcybiskupa Thomasa Cranmera i kanclerza Tho- 


1517 — augustianin Marcin Luter umieszcza 
na drzwiach katedry w Wittenberdze 95 tez 
stanowiących wykładnię jego poglądów i kry- 
tykę stosunków panujących w Kościele kato- 
lickim 

1518 — Luter zostaje wezwany przez legata 
papieskiego Cajetana na sejm Rzeszy do Augs- 
burga. Ucieka jednak stamtąd i nie ustaje w pro- 
pagowaniu swojej wiary 

1520 — Luter publikuje swoje trzy najważniej- 
sze dzieła 

1521 — papież Leon X nakłada ekskomunikę 
na Lutra, który chroni się na zamku w Wart- 
burgu. Cesarz Karol V wydaje edykt nakazu- 
jący wygnanie Lutra i spalenie jego dzieł 
1523 — w Zurychu były kaznodzieja Ulrich 


Zwingli ogłasza nowe zasady wiary w duchu 
reformacji 

1524-1525 — niemieccy chłopi podnoszą bunt 
przeciwko szlachcie. Choć ich postulaty doty- 
czą głównie zmniejszenia ciężarów feudal- 


masa Cromwella wymusił na parlamencie decyzję 
o oderwaniu angielskiego Kościoła od Rzymu. 
Jednocześnie w „Akcie supremacji” („Act of Su- 
premacion ') ogłosił, iż odtąd sam jest głową Koś- 
cioła anglikańskiego. 

Po śmierci Henryka VIII na tron wstąpił cho- 
rowity, o niezbyt lotnym umyśle syn królewski 
Edward VI. W 1552 roku książę Northumber- 
land John Dudley i prymas Cranmer nakłonili 
go do podpisania 42 „Artykułów wiary”, uzna- 
jących Kościół anglikański za panujące wyzna- 
nie, oraz „Aktu o sukcesji , który pozbawił pra- 
wa do tronu Marię i Elżbietę Tudor. Zwycięstwo 
nowej religii wydawało się pewne. Jednak kolej- 
na następczyni Edwarda VI, Maria Tudor, przy- 
wróciła dawną religię, co zapoczątkowało okres 
walk katolików z protestantami (za takich bo- 


nych, nie brak w nich również akcentów reli- 
gijnych w duchu nauki Lutra 

1528 — Philipp Melanchton ogłasza „Augsbur- 
skie wyznanie wiary”, stanowiące podstawę 
religii luterańskiej 

1529 — przedstawiciele części księstw i miast 
niemieckich protestują w sejmie Rzeszy w Spi- 
rze przeciwko przywróceniu sądownictwa bi- 
skupów i likwidacji zmian wprowadzonych po 
przyjęciu przez nie nauki Lutra. Marcin Luter 
ogłasza „Duży katechizm” stanowiący wykła- 
dnię jego nauki 

1531 — protestanckie księstwa i miasta nie- 
mieckie jednoczą się w związku szmalkaldz- 
kim, aby skutecznie odpierać ataki cesarza 
i katolickich książąt 

1532 — do związku szmalkaldzkiego przystę- 
puje nieprzejednany wróg cesarza król Francji 
Franciszek I 

1534 — Henryk VIII przeprowadza w parla- 
mencie uchwalenie „Aktu supremacji”. W je- 


© Dla Henryka VIII religia okazała 
się dobrym narzędziem polityki. Zer- 
wanie z Rzymem było podyktowane 
chęcią rozwodu z pierwszą żoną, Ka- 
tarzyną Aragońską 


wiem uznani zostali także wyznawcy 
Kościoła anglikańskiego), które trwały 
również w następnym stuleciu. 


Smutny bilans 


Reformacja wyrosła na gruncie sprze- 
ciwu wobec scholastycznej wizji świata, 
zepsucia duchowieństwa i autorytarnych 
dążeń papieży do zdominowania władzy 
świeckiej. Nastawienie to nie uległo 
zmianie nawet wówczas, gdy sukcesy ruchów 
protestanckich spowodowały, że 
Kościół zrezygnował z monopolu 
władzy duchowej, a zainicjowany 
przez papieża Pawła III w 1545 ro- 
ku sobór powszechny (zwany try- 
denckim) stanowił autentyczną 
próbę zreformowania Kościoła. Po 
18 latach żmudnych prac sobór rze- 


© Jan Kalwin okazał się nie tyl- 
ko energicznym organizatorem 
gminy wyznaniowej, ale również 
teoretykiem religijnym. Jego dzie- 
ło „Institutio christianae religio- 
nis” stanowi pełny wykład no- 
wych zasad wiary 


go wyniku Kościół angielski zostaje prze- 
kształcony w samodzielny Kościół anglikań- 
ski, a monarcha zostaje jego głową 

1536 — Jan Kalwin uczestniczy w organizacji 
pierwszej gminy protestanckiej w Genewie. Po 
dwóch latach działalności musi jednak uchodzić 
z miasta na skutek konfliktu z członkami władz 
gminy 

1541 — po powrocie do Genewy Kalwin organi- 
zuje gminę po raz kolejny. Tym razem wprowa- 
dza w niej ścisły reżim, podporządkowujący 
wszystkie dziedziny życia obywateli duchowej 
władzy — konsystorzowi 

1547 — rozpoczyna się kolejna wojna pomiędzy 
cesarzem a związkiem szmalkaldzkim 

1552 — na mocy rozejmu w Pasawie książęta 
niemieccy uzyskują religijną samodzielność 
w swoich krajach 

1555 — pokój w Augsburgu kończy XVI-wieczne 
wojny religijne w Niemczech. W każdym księstwie 
o wyznawanej religii ma decydować panujący 


czywiście zaostrzył dyscyplinę kościelną i wpro- 
wadził wiele zakazów, jak choćby zakaz łączenia 
w jednym ręku kilku biskupstw, ale jednocześnie 
potępił jakiekolwiek próby porozumienia z prote- 
stantami. Tym samym zapoczątkował kontrrefor- 
mację, której wyrazem były wojny i prześlado- 
wania religijne trwające prawie do końca XVIII 
wieku. Szczytowy okres walki Kościoła z prote- 
stantami przypadł na wiek XVII, w którym wy- 
buchła największa w historii wojna religijna, 
zwana z racji trwania wojną trzydziestoletnią 
(1618-1648). W tym czasie religia protestancka 
obowiązywała w różnych odmianach w znacznej 
części państw niemieckich (w tym w dawnych 
państwach zakonnych, w Prusach i Inflantach), 
krajach skandynawskich, Holandii i Anglii, a sto- 
sunkowo swobodnie rozwijała się obok katolicy- 
zmu w Czechach, na Węgrzech i w Polsce. 
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fr Sobór trydencki był z jednej strony próbą przezwyciężenia trudności w Kościele, z drugiej zaś — skutecznego powstrzymania reformacji 


Anglia w epoce elżbietańskiej 


Król angielski Henryk VIII z dynastii Tudorów, znany ze swego za- 
miłowania do zmiany towarzyszek życia, odszedł ze Świata w roku 
1547, pozostawiając troje ewentualnych następców tronu. Najstar- 
szym z nich była Maria Tudor, córka z pierwszego małżeństwa 
Henryka VIII z Katarzyną Aragońską. Władca jednak chciał wi- 
dzieć na tronie syna i dlatego odprawił matkę swojej pierworodnej, 
narażając się tym samym na konflikt z papieżami: Klemensem VII 
i Pawłem III. Efektem sporu stał się wydany przez angielskiego 
monarchę w listopadzie 1534 roku „Akt supremacji”, w którym 
Henryk VIII uznał się za głowę angielskiego Kościoła, odrzucając 
tym samym prymat papieża w sprawach wiary. 


ruga żona Henryka VIII, Anna Boleyn, 
D również nie dała mu syna. Jej dzieckiem 

była kolejna królewska córka, Elżbieta, 
urodzona w 1533 roku. Dopiero trzecia królowa, 
Jane Scymour, urodziła królowi upragnionego 
męskiego potomka, Edwarda. On to — pierw- 
szy z owej trójki pretendentów do tronu — wło- 
żył na skronie angielską koronę. 


Nieszczęśliwa księżniczka 


Edward VI wstąpił na tron jako dziesięciolet- 
nie dziecko, które bez sprzeciwu wykonywało 
polecenia najpierw swego wuja Edwarda Sey- 
moura, piastującego godność lorda protektora, 
a po jego upadku — Johna Dudleya, księcia North- 
umberland, kolejnego rzeczywistego władcy 
państwa. Niechlubną rolę w zatruwaniu umysłu 
chłopca odegrał także arcybiskup Canterbury 
i prymas Anglii Thomas Cranmer. W 1552 roku 
nakłonił Edwarda do wydania „42 artykułów 
wiary , które wyraźnie określały protestancki 
charakter Kościoła angielskiego. Jednocześnie 
razem z Dudleyem doprowadził do ogłoszenia 
przez Edwarda nowego „Aktu o sukcesji”, po- 
zbawiającego obie jego siostry: Marię i Elżbietę, 
praw do tronu. Maria Tudor była zagorzałą kato- 
liczką, Elżbieta natomiast, poddana surowemu 
wychowaniu, starała się nie poruszać spraw 
przyszłej religii, wypełniając posłusznie rolę, ja- 
ka przystała młodej księżniczce. Kiedy 6 lipca 
1553 roku chorowity młody król zakończył ży- 
cie, Dudley i Cranmer wprowadzili na tron 
wnuczkę siostry Henryka VIII, synową Dudleya, 
lady Jane Grey, uległą równie jak Edward. Po 
dziewięciu dniach panowania nowej władczyni 
Rada Koronna wystąpiła przeciw księciu North- 
umberłand. Lord protektor został ujęty w Cam- 
bridge i zmuszony do ogłoszenia królową Marii I 
Tudor. Po wypełnieniu tego zadania został, po 
krótkim procesie, 22 sierpnia ścięty na szafocie. 
Ale dla Elżbiety nie oznaczało to wielkiej zmia- 
ny w życiu. Maria obawiała się popularności sio- 
stry, która zawsze podkreślała publicznie swoje 
czysto angielskie pochodzenie. Królowa Maria I 
Tudor po matce była przecież na pół Hiszpanką. 
Jednocześnie wielu Anglików obawiało się, że 
ich nowa władczyni ulegnie podszeptom amba- 
sadora Hiszpanii w Londynie, Simona Renar- 
da, i poślubi hiszpańskiego następcę tronu Fi- 
lipa II. Dla Hiszpanii taki mariaż oznaczał 
sojusz z Anglią przeciwko Francji, z którą od lat to- 


jej osobisty sekretarz Roger 
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ft Starsza z córek Henryka VIII — Maria 
Tudor, była zagorzałą katoliczką. Jako kró- 
lowa stosowała wobec nieprawomyślnych 
poddanych tak surowe represje, że potomni 
nadali jej przydomek Krwawej Mary 


czyła wojnę o wpływy w Ni- 
derlandach i północnych Wło- 
szech. Obawy Anglików były 
uzasadnione. Maria przywróci- 
ła religię katolicką i ogłosiła, 
że głową Kościoła angielskie- 
go jest papież. Latem 1554 ro- 
ku zdecydowała się na plano- 
wane małżeństwo z Filipem II, 
który jednak nie kwapił się do 
stałego przebywania u boku 
małżonki. Na heretyków, za któ- 
rych uważała wszystkich prote- 
stantów, spadły surowe repre- 
sje. W całym kraju zaczęły 
płonąć stosy, a ci, którzy nie 
chcieli utracić łask królowej. jak 


Ascham, zaparli się niedawne- 
go wyznania. Również od Elż- 
biety królowa wymagała uczest- 
nictwa we mszy Świętej, nie- 
dwuznacznie dając jej do zro- 
zumienia, że dla heretyków naj- 


© Filip II najpierw 
poślubił Marię Tudor, 
a po jej Śmierci bez- 
skutecznie przez wie- 
le lat zabiegał o rękę 
Elżbiety. W końcu po 
egzekucji Marii Stuart, 
zdecydował się na pod- 
bój Anglii, jednak jego 
Niezwyciężona Arma- 
da poniosła całkowitą 
klęskę 


lepszym miejscem jest 
twierdza Tower. Oskar- 
żyła ją ponadto o spisko- 
wanie. Istotnie, grupa ary- 
stokratów pod wodzą Tho- 
masa Wyatta, Jamesa Cro- 
fta i hrabiego Norfolka 
planowała wzniecić w ca- 
łym kraju powstanie, a po 
jego zwycięstwie osadzić na tronie Elżbietę wraz 
z Edwardem Courtenayem, którego Elżbieta 
miałaby poślubić. Roztropna księżniczka nie za- 
akceptowała jednak tych planów. Pamiętała bo- 
wiem o tym, że w Tower przebywa uwięziona 
z rozkazu Marii lady Grey. Królowa Maria I Tu- 
dor zdecydowała się jednak wiosną 1554 roku 
osadzić w osławionej twierdzy także swoją sio- 
strę, rozważając nawet możliwość jej egzekucji. 
Niepokojące wieści dochodziły również ze 
Szkocji, gdzie coraz częściej mówiło się o księż- 
niczce Marii Stuart, spokrewnionej z Tudorami, 
jako o ewentualnej królowej Anglii, zwłaszcza 
że Maria, wychowywana od wielu lat na francu- 
skim dworze, była zaręczona z delfinem Franci- 
szkiem II, a armia francuska uchodziła za jedną 
z najpotężniejszych w Europie. Po krótkim okre- 
sie uwięzienia Elżbieta odzyskała wolność. Cie- 
szyła się zbyt dużą popularnością, aby dało się ją 


ry, 
(rammeryn tbeTowne-dtebat Oxfordywsb bis band firft tbrufi tnto tbe 
fireywherowith hefubfenbed before. 


ft Arcybiskup Canterbury Thomas Cranmer zapłacił za swą 
zbytnią tolerancję dla protestantów najwyższą cenę. Królowa 
Maria rozkazała spalić na stosie krnąbrnego arcybiskupa 
w Oksfordzie w roku 1556 


% © 1|I lat po śmierci 
swojego ojca i po przed- 
wczesnej śmierci jego na- 
stępców Elżbieta I otrzyma- 
ła upragnioną koronę Ang- 
lii, a herb królewski stał się 
jej własnym. Przez niemal 
pół wieku, jak rzadko w his- 
torii, na najważniejszych 


Anglii był od wieków prze- 
mysł włókienniczy. Jednocześ- 
nie Maria posłała około trzy- 
stu protestantów na stos. 5po- 
wodowało to wzrost opozycji 
w kraju i wybuch w 1556 roku 
powstania, mającego na celu 
oddanie tronu Elżbiecie. Nie 
ustawały także zabiegi cudzo- 


dokumentach państwowych 
widniał ten sam podpis 


bezkarnie usunąć. Po uwolnieniu córka Anny 
Boleyn przez cztery lata większość czasu spę- 
dzała w zamku Hatfield, bacznie przy tym przy- 
glądała się nieudolnej polityce siostry i zdoby- 
wała coraz większą rzeszę zwolenników. 


Wojny, waśnie, intrygi 


Ostatnie cztery lata rządów Marii I Tudor to 
pasmo nieustannych klęsk, zarówno w polityce 
zagranicznej, jak i wewnętrznej. Sojusz z Hi- 
szpanią wciągnął Anglię w wojnę z Francją, 
powodując utratę w 1558 roku Calais 
niej angielskiej enklawy na kontynencie. Brak 
tego najważniejszego punktu przeładunkowego 
angielskiej wełny oznaczał niemal całkowity 
spadek dochodu z głównego źródła, jakim dla 


ostat- 


ziemskich władców o rękę 
Elżbiety: w obliczu rychłego 
zgonu chorej królowej liczyli 
oni na zajęcie tronu Anglii. 
Elżbieta jednak pozostała nie- 
ustępliwa. Odrzuciła kandyda- 
turę arcyksięcia Austrii, z ni- 
czym odprawiła posłów Gu- 
stawa I Wazy, który chętnie by 
widział w Londynie swego sy- 
na Eryka. 17 listopada 1558 ro- 
ku królowa Maria I Tudor 
umarła. Na tron wstąpiła Elż- 
bieta I. Miała wielu zwolenni- 
ków. Pomocną dłoń podał jej 
William Cecil, lord Burghley. 
który objął stanowisko sekre- 
tarza stanu. W otoczeniu kró- 
lowej ważne miejsce zajął jej 
faworyt, Robert Dudley, syn 
Williama. Elżbieta I miano- 
wała Roberta wielkim koniu- 
szym, a jednocześnie obdaro- 
wała licznymi dobrami. Nie- 
którzy twierdzili, że młodego 
arystokratę i monarchinię łą- 
czyła nie tylko przyjażń. Na- 
prawa podupadłego skarbu pań- 
stwa powierzona została lon- 
dyńskiemu kupcowi Thoma- 
sowi Greshamowi, który wsła- 
wił się sformułowaniem pra- 
wa o wypieraniu lepszego pie- 
niądza przez gorszy, niezależ- 
nie od Mikołaja Kopernika. 
Królowa miała świadomość, 
że przede wszystkim musi ure- 
gulować sprawy religii. W tym 
celu zdecydowała się na przy- 
wrócenie narodowego Kościo- 
ła Anglii, podporządkowane- 
go władzy królewskiej. Dało 
jej to prawo mianowania pry- 
masa i biskupów spośród od- 
danych sobie ludzi. Obsadza- 
nie wakujących wysokich stanowisk kościelnych 
okazało się zarazem doskonałym sposobem na 
podreperowanie finansów. Królowa bowiem mie- 
siącami, a nawet latami zwlekała z obsadzeniem 
opustoszałych biskupstw. ciągnąc z nich docho- 
dy do królewskiego skarbca. 

Po utracie Calais posłowie Elżbiety zawarli 
w roku 1559 traktat z Francją w Cateau-Cam- 


© Robert Dudley, pierwszy faworyt królo- 
wej, zaskarbił sobie jej względy nie tylko z po- 
wodu talentów politycznych i wojskowych, ale 
także jako urodziwy mężczyzna. Gdy potaje- 
mnie zawarł małżeństwo z jedną z arystokra- 
tycznych panien, królowa poczuła się tak do- 
tknięta, że Dudley musiał przez pewien czas 
przebywać z dala od dworu 


brósis kończący kosztowną wojnę. W tym cza- 
sie dumna władczyni odrzuciła ponowną propo 

zycję matrymonialną króla Hiszpanii, Filipa II 
Czuła się urażona, że władca ten uporczywie 
nalegał na nią, aby przyjęła katolicyzm. Rów 

nież oburzył ją fakt, że Maria Stuart, będąc 
królową Francji i Szkocji, jednocześnie zaczę- 
ła posługiwać się tytułem królowej Anglii. Z za- 
dowoleniem natomiast przyjęła wiadomość, że 
protestanci szkoccy odrzucają pod wpływem 
kazań kalwińskiego kaznodziei Johna Knoxa 
papieską supremację w ich Kościele. I choć ich 
własna królowa Maria Stuart nadal pozostawa- 
ła katoliczką, parlament szkocki ogłosił w roku 
1560, że wiara głoszona przez narodowy Ko- 
ściół Szkocji jest religią państwową. Od tej chwi- 
li Anglia i Szkocja miały wspólny interes: 
obronę przeciwko zakusom katolickich wład- 
ców Europy. Poddanych królowej niepokoiło 
jednak to. że ulegała ona zbytnio wpływom 
swego faworyta. Roberta Dudleya. Oprócz god- 
ności wielkiego koniuszego, królowa obdaro- 
wała go w roku 1559 godnością zarządcy zam- 
ku i lasów Windsoru, a także nadała tytuł hra- 
biego Leicester. Dudley był królowej potrzeb- 
ny, wsławił się bowiem podczas wyprawy do 
Niderlandów jako wielce odważny i utalento- 
wany dowódca. 

W roku 1560 Elżbieta zdecydowała się na 
pierwszą podróż po kraju, dzięki której mogła 
naocznie ocenić stan gospodarki swego króle- 
stwa. W tym czasie angielskie statki zaczęły pe- 
netrować coraz dalsze zakątki globu, tradycyj- 
nie uważane za kolonie Hiszpanii i Portugalii 
W 1561 roku ambasador Portugalii w Londynie 
złożył oficjalny protest, że okręty królowej pro- 
wadzą handel ze Złotym Wybrzeżem w zachod- 
niej Afryce, będącym według ambasadora po- 
siadłością portugalską. Królowa zignorowała 
jednak skargę posła, tłumacząc, że Portugalia 
utrzymuje zaledwie parę fortów na wspomnia- 
nym obszarze i nie ma podstaw, by jej flota nie 
mogła prowadzić na nim swobodnej wymiany 
Natomiast powoływanie się przez Portugalię na 
układ z Tordesillas sprzed prawie siedemdzie- 


sięciu lat dyplomacja angielska uznała za nie- 


f © W epoce elżbietańskiej 
szafot kończył często spory po- 
lityczne i zwyczajne porachun- 
ki pomiędzy możnowładcami 
angielskimi. Jedną z ofiar była 
królowa Szkocji, Maria Stuart, 
która po abdykacji i opuszcze- 
niu swego kraju szukała schro- 
nienia w Anglii 


takt i anachronizm. Żeby rato- 
wać gospodarkę angielską, Elż 
bieta wydawała liczne koncesje 
na handel i manufaktury w celu 
podreperowania sytuacji ekono- 
micznej kraju. Przede wszyst- 
kim na wielką skalę zaczęły po- 
wstawać kuźnie i ludwisarnie 
dzięki nim w szybkim tempie 
zmodernizowano wojsko, a zwłaszcza artyle- 
rię. Królowa angielska miała pełną świado- 
mość, że podstawą potęgi jej państwa stanie się 
w przyszłości flota, która nawet przy braku sil- 
nej armii lądowej będzie w stanie odeprzeć in- 
wazję z kontynentu. Również dla rozwoju hand- 
lu zamorskiego własna flota wydawała się nie- 
zbędna, ponieważ opłaty przewozowe i gra- 
sujący na morzach piraci stanowili realne za- 
grożenie dla całej gospodarki wyspiarskiego 
kraju. 


Narodziny imperium 


Jeszcze w roku 1555 patentem królowej Ma- 
rii I Tudor powołano do życia Kompanię Mo- 
skiewską — organizację kupiecką mającą 
monopol na handel z państwem Iwana 
IV Groźnego. Dopiero jednak Elż- 
bieta I rozwinęła tę formę pro- 
wadzenia działalności gospodar- 
czej na większą skalę, dostrzegł- 
szy w niej realną możliwość zwie- 
lokrotnienia dochodów skarbca 
królewskiego. Było to podykto- 
wane koniecznością utrzymy- 
wania koniunktury na angielskiej 
giełdzie, której otwarcia dokonała osobi- 
ście w towarzystwie swego genialnego finansi- 
sty, Greshama, 23 stycznia 1571 roku. Równo- 
cześnie Elżbieta zezwoliła na działalność kor- 
sarską statków angielskich, zarówno na wodach 
europejskich, jak i na dalekich akwenach pół- 
kuli zachodniej. Korsarze mocno dawali się we 
znaki nie tylko wrogiej flocie hiszpańskiej, ale 
także statkom państw, z którymi Anglia utrzy- 
mywała — przynajmniej oficjalnie — poprawne 
stosunki, ponieważ załogi korsarskie dopusz- 


czały się grabienia każdej napotkanej na morzu 
jednostki. Eskapady korsarzy do Nowego Świa- 
ta zaczęły się na wielką skalę od 1569 roku, 
kiedy to John Hawkins poprowadził flotyllę 
trzech okrętów w celu sprzedaży ładunku nie- 
wolników pojmanych wcześniej w Afryce. Bu- 
rza zagnała jego statki do meksykańskiego por- 
tu San Juan de Ulua, stając się przyczyną trage- 
dii większości ich załóg, które trafiły do hisz- 
pańskiej niewoli. Hawkins oraz jego podopiecz- 
ny, młody oficer Francis Drake, zdołali uciec 
i odtąd zaczęli w sposób coraz zuchwalszy na- 
padać na hiszpańskie galeony oraz na porty 


wzdłuż wybrzeży karaibskich. Od 1571 roku 
Drake samodzielnie podejmował wyprawy kor- 
sarskie przeciwko Hiszpanom, przysparzając 
królowi Filipowi II wiele strat. Francis Drake 
był pierwszym Anglikiem, który w latach 1577 

1580 odbył podróż dookoła Świata. Jeszcze w trak- 
cie podróży Drake'a, w roku 1579, Elżbieta I wy- 
dała patent dla Kompanii Wschodniej, przyzna- 
jący jej wyłączność na handel bałtycki. Przez 
pewien czas kompania ta prowadziła ożywioną 
wymianę z Polską, utrzymując nawet własny 
skład w Elblągu. Polska eksportowała wówczas 
drewno, zboże, a nawet skóry, które kupcy pol- 
scy skupywali wcześniej na wschodzie. Anglia 
z kolei tradycyjnie dostarczała tkanin wełnia- 
nych. Działalność obu angielskich kompanii, 
jak również dochody z wypraw korsarskich 


© 0 Francis Drake zaczynał ka- 
rierę podróżnika i odkrywcy no- 
wych lądów jako zwykły korsarz. 
Kiedy opłynął świat, królowa na- 
dała mu szlachectwo, a podczas 
ataku Wielkiej Armady mianowa- 
ła go wiceadmirałem 


przyczyniły się do rozkwitu gospodarki angiel- 
skiej, tak że już w roku 1573 skarb królewski 
był całkowicie oddłużony, a w latach osiem- 
dziesiątych XVI wieku bilans płatniczy Anglii 
był dodatni. 

Niestety, sukcesy na europejskiej scenie po- 
litycznej i pomyślność gospodarcza nie zapobieg- 
ły wewnętrznym konfliktom w państwie. Ma- 
ria Stuart, która z powodów religijnych musiała 
opuścić rodzinną Szkocję, zaczęła ponownie do- 
magać się uznania za spadkobierczynię angiel- 
skiej korony. Po trzech nieudanych małżeń- 
stwach — oskarżana przez opinię publiczną o współ- 
udział w zabójstwie drugiego męża, lorda Darn- 
leya — przybyła w 1568 roku do Anglii jako po- 
lityczna bankrutka, gdzie została uwięziona 
w zamku Tutbury. Była jednak traktowana do- 
brze — nie tylko miała przy sobie swoją świtę, 
ale również swobodę poruszania się po okolicy 
i korespondencji. Niemal od samego początku 
rozpoczęła knowania przeciwko Elżbiecie. 
W tym celu nawiązała kontakt z ambasadorem 
hiszpańskim w Londynie i katolikami angielski- 
mi. Prawdziwy skandal wybuchł jednak, gdy 
wyszło na jaw, że uwięzioną ekskrólową chce 
poślubić sam książę Norfolk — jeden z najwięk- 
szych dostojników królestwa. W tym czasie ka- 
tolicy wszczęli rebelię, która ściągnęła na nich 
bardzo surowe represje ze strony Elżbiety I. 
W ręce kata trafił niefortunny wielbiciel Marii 
Stuart, książę Norfolk. Świat katolicki był poru- 
szony masowymi egzekucjami powstańców. W kon- 
sekwencji papież Pius V nałożył na królową 
ekskomunikę, nie wierząc jej wcześniejszym za- 
pewnieniom, że lojalnym katolikom nic nie gro- 
zi ze strony władz angielskich. Królowa jednak 
pozostała nieugięta. Przez dziewiętnaście lat wię- 
ziła swoją kuzynkę i rywalkę zarazem, aż wre- 
szcie w 1587 zdecydowała się na jej stracenie. 
Zaprotestowały przeciwko temu prawie wszyst- 
kie katolickie dwory. Filip II zdecydował się na 
ostateczną rozprawę z królobójczynią i z jej sła- 
bą — w jego przekonaniu — flotą. W Kadyksie 
zgromadził statki, prowiant i liczny korpus inwa- 
zyjny. Papież Sykstus V ofiarował królowi hiszpań- 
skiemu pożyczkę i odpust zupełny dla wszyst- 
kich uczestników wyprawy na Anglię. Jednakże 
w kwietniu 1587 roku Drake dokonał śmiałego 
wypadu na wody Kadyksu i spalił hiszpańskie 
okręty. Potęga morska Hiszpanii nie została jed- 
nak złamana. Latem roku 1588 Wielka Armada 
pod wodzą, słabego żeglarza, księcia Mediny- 
-Sidonii wyruszyła w stronę wód angielskich. 
Po drodze jednak zaskoczyła ją burza i wiele jed- 
nostek zostało uszkodzonych. Reszty dokona- 
ły nowoczesne okręty angielskie, dowodzone 
przez tak znakomitych dowódców, jak lord 
Howard of Effingham, Francis Drake, John 
Hawkins i Martin Frobisher. 
Hiszpańska dominacja na 
morzu została bezpowrotnie 
złamana. Królowa obsypała 
zaszczytami ulubionych ofi- 
cerów. Parę tygodni po zwy- 
cięstwie umarł na febrę jej 
ulubieniec, Robert Dudley, 
co na kilka tygodni pogrą- 
żyło ją w żałobie. Zarówno 
William Cecil. jego syn Ro- 
bert, jak i nowa wschodząca 
gwiazda na dworze, szef wy- 
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wiadu i kontrwywiadu — Francis Walsingham, 
byli zadowoleni z takiego obrotu rzeczy, ponie- 
waż słabość królowej do hrabiego Leicester na- 
pawała ich uzasadnionym niepokojem. Królowa 
jednak jeszcze raz w życiu uległa urokowi mło- 
dziutkiego arystokraty, Roberta Devereux, hra- 
biego Essex. Ta słabość znalazła swój tragiczny 
finał na szafocie. Ostatni faworyt królowej, po- 
zbawiony talentów Dudleya, dopuścił bowiem 
do klęski dowodzonej przez siebie wyprawy do 
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* Królowa Elżbieta I hojnie na- 
dawała tytuły i posiadłości swoim 
faworytom i osobom zasłużonym 
dla monarchii. Hrabstw jednak 
było mniej niż chętnych do ich 
przejęcia, dlatego w 2. poł. XVI w. 
zaczęły podlegać podziałowi 


rami febry na Karaibach. W roku 
1600 królowa wydała patent powołu- 
jący najpotężniejszą z kompanii hand- 
lowych — Kompanię Wschodnioin- 
dyjską. Jej zasięg działania obejmo- 
wał kraje całej południowej i połu- 
dniowo-wschodniej Azji. Wkrótce 
kompania zorganizowała własną ar- 
mię i przystąpiła do podboju boga- 
tych Indii Wschodnich. 

Królowa Elżbieta I była nie tylko 
przewidującym politykiem. Jako oso- 
ba wykształcona, znająca trzy języki 
nowożytne oraz grekę i łacinę, dbała 
o wszechstronny rozwój uniwersyte- 
tów, wspierała artystów i uczonych. 
To właśnie w czasach jej panowania 
William Shakespeare bawił londyń- 
czyków swoimi sztukami w Globe 
Theatre, a Francis Bacon stworzył podstawy empi- 
ryzmu. Poematy dedykowane królowej pisał dwo- 
rzanin jej faworyta hrabiego Leicester, Edmund 
Spenser, a Christopher Marlowe jeszcze przed 
Shakespeare'em stworzył tragedię, nazwaną 
później elżbietańską. Marlowe zresztą jako jedyny 
z wielkich nie zabiegał o mecenat i burzliwe życie 
zakończył w wieku 29 lat, w bójce w tawemie. 

Nie wolno również zapominać, że właśnie 
Elżbieta I wprowadziła pierwszą w nowożytnej 


Jeż 


1 W czasach królowej Elżbiety I Londyn należał do znaczniejszych metropolii europejskich. 
Owczesną liczbę jego mieszkańców historycy szacują nawet na 150 tysięcy 


Irlandii, a w odpowiedzi na postawione mu póź- 
niej zarzuty spróbował dokonać zamachu stanu. 

Ostatnie lata panowania Elżbiety I były wypeł- 
nione intensywną pracą nad dalszym umocnieniem 
potęgi Anglii. Drake i Hawkins z powodzeniem ni- 
szczyli hiszpańską flotę, dopóki sami nie padli ofia- 


Europie ustawę biorącą w opiekę najuboż- 
szych, tak zwane „Prawo dla ubogich”. Ta 
pierwsza prawdziwa królowa Anglii potrafi- 
ła zdobyć się na nowoczesne myślenie zarów- 
no w polityce zagranicznej, jak i w sprawach 
krajowych. 


1553 — — po śmierci Edwarda VI i dziewię- 
ciodniowym panowaniu lady Jane Grey na 
tron wstępuje Maria I Tudor, pierworodna 
córka Henryka VIII, a w Anglii zostaje 
przywrócony katolicyzm 

1558 — Anglia traci na rzecz Francji port 
w Calais, swój ostatni bastion na kontynencie; 
17 listopada umiera bezdzietna Maria I Tudor, 
a koronę otrzymuje Elżbieta I, która przez 45 
lat będzie sprawować rządy w Anglii 

1559 — Elżbieta I restytuuje wyznanie an- 
glikańskie; w Cateau-Cambrćsis Anglia 
podpisuje pokój z Francją, kończący wojnę 
między obu krajami 

1560 — królowa odbywa pierwszą podróż 
po Anglii, chcąc poznać kraj, ludzi i stan 
gospodarki państwa 

1568 — z rozkazu królowej zostaje uwięzio- 
na Maria Stuart, która po abdykacji w Szko- 
cji przybyła do Anglii 

1571 — 23 stycznia Elżbieta I otwiera budy- 
nek londyńskiej giełdy, zwanej Giełdą Kró- 
lewską; Francis Drake rozpoczyna łupież- 
cze wypady na wody hiszpańskie 

1573 — powodzenie wypraw Drake'a, jak 
również umiejętna polityka finansowa Tho- | 
masa Greshama sprawiają, że skarb kró- 
lewski spłaca wszystkie zobowiązania fi- 
nansowe wobec kupców angielskich 

1577 — Francis Drake rozpoczyna pierwszą 
podróż dookoła świata | 
1579 — Elżbieta I wydaje patent dla Kom- 
panii Wschodniej, która otrzymuje mono- 
pol na handel z krajami Morza Bałtyckie- 
go, w tym z Polską 

1587 — po 19 latach przebywania w angiel- 
skich więzieniach Maria Stuart zostaje 
ścięta 

1588 — latem hiszpańska Wielka Armada, 
zwana również Niezwyciężoną Armadą po- 
nosi klęskę u wybrzeży Anglii; umiera fawo- 
ryt królowej Robert Dudley, hrabia Leicester 
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gów. Korona hiszpańska również spoczywa- 
ła na skroniach potomków Karola V Habs- 


t Ojciec Ludwika XIV, Ludwik XIII nie burga. Burbonowie mieli zatem pełne prawo 
był wybitnym władcą, choć za jego panowa- CZUĆ się w Europie osaczeni. Na domiar 
nia rozpoczęła działalność pierwsza insty- wszystkiego w samej Francji wybuchła gro- 
tucja naukowa Francji — Instytut Francuski źna rewolta przeciwko władzy monarszej, 


rzyszły władca Fran- 
cji — Ludwik XIV 
przyszedł na Świat 


w zamku Saint-Germain- 
-en-Laye, położonym da- 
leko od rodowej kaplicy 
Burbonów. Naprędce do- 
konano więc prowizo- 
rycznego chrztu infanta, 
odkładając właściwą uro- 
czystość na bardziej spo- 
sobną chwilę. Istotnie, 
pięć lat później, w roku 
1643, odbyła się pełna 
przepychu uroczystość 
ochrzczenia Ludwika XIV, 
a na rodziców chrzest- 
nych młodego następcy 
tronu wybrano kardynała 
Jules'a Mazarina i księż- 
ną de Conde. 


Burzliwa epoka 


Czasy, w których uro- 
dził się Ludwik XIV, nie 
należały do szczęśliwych. 
Szalała wojna trzydzie- 
stoletnia, katolicka unia 
Hiszpanii i Portugalii gwał- 
townie chyliła się ku upad- 
kowi, a na wschodzie Tur- 
cja przygotowywała no- 
wą inwazję na Europę. 
Królestwo Francji, choć 
najsilniejsze w ówczes- 
nej Europie, ze wszyst- 
kich stron otoczone było 
wrogami. Od wschodu gra- 
niczyło ze Świętym Ce- 
sarstwem Rzymskim Na- 
rodu Niemieckiego, na 
którego tronie od 1452 
roku zasiadali Habsbur- 


Francja w epoce 
Ludwika XIV 


„To, o co prosiliśmy (...) o łaskę, której czuliśmy się niegodni, zostało nam 
dane (...). Królowa, której nie brakowało już nic oprócz macierzyństwa, zo- 
stała dziś matką w dwudziestym trzecim roku swego bardzo szczęśliwego 
małżeństwa z naszym niezrównanym monarchą. Francuzi, narodziło się 
wam dziecię, został wam dany syn”. Tymi oto słowy 5 września 1638 roku 
„La Gazette” powitała narodziny syna Ludwika XIII i Anny Austriaczki. 


rzałego zwolennika absolutyzmu i nieprze- 
jednanego wroga reformacji. 

W roku 1643 zmarł Ludwik XIII i władzę 
w państwie przejął niepopularny kardynał Ma- 
zarin wraz z matką małoletniego króla Anną 
Austriaczką jako regentką. Wpływ kardynała 
na regentkę był tak wielki, 
że wielu złośliwych dwo- 
rzan podejrzewało ją o ro- 
mans z nim. Zwłaszcza 
że Mazarin, zanim przy- 
wdział kapelusz kardynal- 
ski, wiódł dość swobodne 
życie światowca. Trudno 
dziś jednoznacznie ocenić 
plotki dotyczące kardyna- 
ła i regentki. Faktem jest 
natomiast, że gdy w 1648 ro- 
ku w parlamencie pary- 
skim doszło do wystąpie- 
nia deputowanych prze- 
ciwko nadmiernym podat- 
kom i ograniczeniom swo- 
bód obywatelskich, spra- 
wa rzekomego związku 
kardynała z królową odży- 
ła. Zbiegło się to akurat 
z zakończeniem wojny 
trzydziestoletniej, z której 
Francja wyszła jako jedno 
z nielicznych państw zwy- 
cięsko. Dyplomatom fran- 
cuskim udało się zawrzeć 
pokój z cesarzem Ferdy- 
nandem III w Miinster 
(bardziej znany pod na- 
zwą pokoju westfalskie- 
go). Pierścień Habsbur- 
gów otaczający Francję 
został w końcu przerwa- 
ny, zwłaszcza że połu- 
dniowy sąsiad Francji — 
Hiszpania — zajęty był 
przezwyciężaniem ogrom- 
nych trudności wewnętrz- 
nych powstałych po rozpa- 
dzie unii z Portugalią. 


f Ludwik XIV oficjalnie panował 72 lata, prowadził najwięcej wojen ze wszystkich Rok później doszło do 
władców ówczesnej Europy i jako pierwszy zalegalizował policyjną władzę w państwie; jeszcze groźniejszego bun- 


istotę jego rządów oddaje słynna maksyma: „Państwo to ja” 


gowie. Podobnie rzecz wyglądała z Nider- choć główną jej przyczyną była nie tyle nie- 
landami, których część południowa przypad- chęć do panującego rodu Burbonów, ile do 
ła w 1581 roku hiszpańskiej linii Habsbur- ich osławionego kardynała Mazarina, zago- 


tu wewnętrznego, tym ra- 
zem przedstawicieli ary- 
stokracji, którym nie w smak była wszechwła- 
dza Mazarina i królowej. Grupie zbuntowanych 
arystokratów przewodził znakomity żołnierz, 


zwycięzca spod Rocroi, Fryburga 
Bryzgowijskiego i Nórdlingen Luis 
de Condć, zwany Wielkim Konde- 
uszem. Nie zabrakło w niej również 
innych znakomitości, jak choćby 
księcia Frangois de Beauforta czy 
kardynała Paula de Gondi de Retza. 
Obie rewolty mogły okazać się bar- 
dzo groźne, gdyby doszło pomiędzy 
nimi do porozumienia i połączenia 
sił. Interesy ich jednak były na tyle 
rozbieżne, że kiedy w 1652 roku 
obydwa bunty chyliły się ku upad- 
kowi, arystokraci sami zachęcali 
rozjuszonych mieszczan Paryża do 
rzezi deputowanych parlamentu. Jak 
na ironię oba ruchy zostały już wów- 
czas ochrzczone mianem Frondy 
(fr. fronde — „proca ). Obie Frondy 
(i parlamentarna, zwana starą, i ksią- 
żąt, zwana młodą) zostały stłumione, 
a ich przywódcy albo powędrowali 
na szafot, albo musieli zniknąć na ja- 
kiś czas z publicznego życia, przy- 
najmniej do momentu odejścia ze 
świata pamiętliwego kardynała. Na 
Ludwika XIV, który nie brał udziału 
w tych wydarzeniach, wojna trzy- 
dziestoletnia i burzliwe wydarzenia 
Frondy wywarły wpływ nader nieko- 
rzystny. Król stał się nieufny i całko- 
wicie uległy swemu wychowawcy 
Mazarinowi. Już wówczas zdradzał 
zamiłowanie do autorytarnych me- 
tod rządzenia, z których wkrótce za- 
słynął. 


W roku 1660 Mazarin, chcąc raz na zawsze 
pozbyć się widma antyfrancuskiej koalicji, do- 


Q Wielki Kondeusz początkowo występował przeciwko Ludwi- 
kowi XIV, któremu zarzucał dążenie do władzy absolutnej; potem 
jednak powrócił do grona zwolenników króla, kiedy ten docenił 


jego niewątpliwe talenty wojskowe 


Stanu (zwaną także Tajną Radą) i przejął obo- 
wiązki królewskie. Mazarin zdążył bowiem 


prowadził do małżeństwa swego podopieczne- 
go z niezbyt urodziwą księżniczką hiszpańską 
Marią Teresą z dynastii Habsburgów. Dawało to 
asumpt królom francuskim do starania się 
o tron w Madrycie, a także resztę posiadłości 
hiszpańskich w Niderlandach. Pojawiła się wi- 
zja zjednoczenia pod berłem francuskim znacz- 
nej części posiadłości Habsburgów, lecz, nieste- 
ty, jej autor kardynał Jules Mazarin zmarł po 


przed śmiercią przekazać Ludwi- 
kowi najważniejsze sekrety kiero- 
wania państwem, a ponadto pole- 
cił mu kilku wypróbowanych współ- 
pracowników. Król nie zamierzał 
jednak wyręczać się swymi sekre- 
tarzami. Powołanie wielu rad na 
czele z sekretarzami, przypomina- 
jącymi dzisiejszych ministrów, 


krótkiej chorobie 9 marca 1661 roku. 


Władca samodzielny 


Niemal natychmiast po 
tym tragicznym wyda- 
rzeniu Ludwik XIV 
ku zaskoczeniu oto- 
czenia zwołał Radę 


© Głównie za 
sprawą powieści 

Aleksandra Du- 

masa kardynał 

Mazarin prze- 

szedł do historii 

jako uosobienie 
wszelkiego zła. 
W rzeczywistości 
dzięki przenikli- 
wości Mazarina Lu- 
dwik XIV bez prze- 
szkód objął władzę po 
śmierci ojca 


stworzyło jedynie pozory spraw- 
nie działającego aparatu państwo- 
wego. 
Król umiejętnie dobierał 
doradców, głównie spośród 
zdolnych ludzi wywo- 
dzących się z drobnej 
szlachty i mieszczań- 
stwa, odsuwając nie- 
mal całkowicie ary- 
stokrację od wpły- 
wu na rządzenie 
państwem. Tylko 
trzech ludzi tak 
naprawdę cieszy- 
ło się zaufaniem monarchy 
i oni właśnie mieli decydujący 
wpływ na jego decyzje doty- 
czące spraw państwowych. Jed- 
nym z nich był od roku 1665 ge- 
neralny inspektor finansów Jean 
Baptiste Colbert, który kilka lat 
później przejął ministerstwo marynar- 
ki. Od tego wszechmocnego człowieka 


f Wszechwładny minister J.B. Col- 
bert był doskonałym przykładem 
człowieka pochodzącego z niższych 
sfer społecznych, bezwzględnie odda- 
nego swojemu monarsze 


zależała niemal cała wewnętrzna ad- 
ministracja francuska z wyjątkiem 
kwestii związanych z prowadzeniem 
polityki zagranicznej i wojny. Jego 
zasługą było zniesienie przywilejów 
i ulg podatkowych prowincji i miast, 
a także uporządkowanie bałaganu 
w zakresie dowolnie dotąd ustalanych 
miar i wag, co narażało skarb króle- 
stwa na ogromne straty. Aby ostatecz- 
nie wyeliminować ekonomiczną kon- 
kurencję arystokracji, Ludwik XIV 
polecił Colbertowi obniżenie opłat 
czynszowych do takiej wysokości, 
która zaledwie wystarczała wielkim 
posiadaczom na utrzymanie ich ma- 
jątków. Z drugiej strony król rekom- 
pensował arystokracji pozbawienie jej 
finansowych przywilejów, organizu- 
jąc liczne imprezy o charakterze to- 
warzyskim, czego najlepszym przy- 
kładem były słynne bale i festyny 
w Wersalu. Podczas jednego z nich, 
zwanego Wielkim Festynem Królew- 
skim, który miał upamiętnić zawarcie 
pokoju w Akwizgranie w 1668 roku, 
król rozkazał otworzyć wrota wersal- 
skiego pałacu i zezwolić gawiedzi na 
korzystanie z obficie zastawionych 
stołów, ile dusza zapragnie. 

Polityka finansowa Colberta wzmoc- 
niła co prawda skarb francuski, jed- 
nakże monopolistyczne praktyki mini- 
stra powodowały ubożenie dużej czę- 
ści społeczeństwa. W biedniejszych 
prowincjach kraju: Langwedocji, Gu- 


jennie czy Bretanii, raz po raz wybuchały krwa- 


wo tłumione bunty. 

W polityce we- 
wnętrznej czymś 
nowym okazała się 
policja utworzona 
w 1667 roku przez 
Nicolasa La Rey- 
nie, a także pojawie- 
nie się takich instru- 
mentów prawa, jak 
listy zamknięcia 
czy cenzura publi- 
kacji. Na podstawie 
owych listów moż- 
na było uwięzić każ- 
dego mieszkańca 
Francji bez wzglę- 
du na jego przyna- 
leżność stanową. 
Wystarczył jedynie 
podpis królewski na 
dokumencie. Tak- 
że artyści czy ucze- 
ni musieli mieć się 
na baczności, aby 
królewski cenzor nie dopatrzył się w ich dzie- 
łach czegoś, co mogłoby posłużyć do zarzuce- 
nia im obrazy majestatu czy naruszenia usank- 
cjonowanych zasad religii katolickiej. Mimo 
że w królestwie francuskim obowiązywał 
edykt nantejski, gwarantujący hugenotom 
ograniczoną tolerancję, w praktyce już od cza- 
sów Ludwika XIII władza coraz bardziej utru- 
dniała im życie. 


Dwór w Wersalu był pełen intryg spowodo- 
wanych walką o wpływy pomiędzy królewski- 
mi faworytami, a ponadto huczał od plotek wy- 
woływanych kolejnymi królewskimi romansa- 
mi. Głównym przeciwnikiem Colberta był ród 
Le Tellierów. Nestor Michel Le Tellier przez 
wiele lat piastował godność kanclerza, a jego 
syn markiz Francois de Louvois ministra woj- 
ny. Próba usunięcia Colberta nie miała jednak 
szansy powodzenia, dopóki osobę ministra i je- 
go poczynania ochraniał sam król. Ludwik XIV 
niechętnym okiem spoglądał na te waśnie. Col- 
bert był świetnym finansistą, Louvois zaś żoł- 
nierzem. Francja potrzebowała ich obu. 


Le Roi Soleil (Król Słońce) 


Kiedy pełen przepychu dwór w Wersalu 
uświetniali tacy artyści jak komediopisarz Jean 
Baptiste Molier czy dramaturg i historiograf Lu- 
dwika XIV Jean Baptiste Racine, nad Europą 
ponownie zaczęły się gromadzić chmury. Do- 
godnym pretekstem okazała się sprawa sukcesji 
hiszpańskiego tronu, do którego Ludwik XIV 
rościł sobie prawo z tytułu małżeństwa z Marią 
Teresą. Z racji istnienia zwyczajowego prawa 
flamandzkiego przyznającego władzę nad Flan- 
drią dzieciom z pierwszego małżeństwa zmar- 
łego władcy (a takim dzieckiem była właśnie 
Maria Teresa, córka Karola IV) Ludwik XIV 
zdecydował się na zagarnięcie nie tylko Flan- 
drii, ale i znacznej części dzisiejszej Walonii. 
Zagrożona Holandia błyskawicznie zawarła so- 
jusz z Anglią, nie chcąc dopuścić do zajęcia ca- 
łego wybrzeża kanału La Manche przez Fran- 
cuzów. Król Słońce dufny w siłę swojej armii 
i talenty dowódcze swych marszałków (do 
których grona powrócił Wielki Kondeusz ) roz- 
począł w 1672 roku ofensywę na Holandię. 
Spotkała go przykra niespodzianka. Holendrzy 
otwarli śluzy swoich tam i zatopili część polde- 
rów, uniemożliwiając Francuzom dalszy po- 
chód. Klęska Ludwika XIV w Holandii wywo- 
łała wzrost nastrojów antyfrancuskich w kra- 
jach niemieckich i Danii. Oficjalnym pretekstem 
zerwania z Francją stała się sprawa Alzacji 
i Lotaryngii, w rzeczywistości jednak książęta 


f Za panowania Ludwika XIV wzniesiono najbardziej reprezentacyjny 
kompleks pałacowy w Europie, założono Akademię Nauk i otwarto naj- 
wspanialsze wówczas muzeum świata. Mimo tych dokonań historiografia 
nie była łaskawa dla Króla Słońce, żaden bowiem z późniejszych królew- 
skich biografów nie nazwał jego panowania monarchią oświeconą 


t Życie w Wersalu upływało na polowaniach, ucztach i festynach. Tylko nieliczni dostrzega- 
li kłębiące się pod maską beztroski morze intryg 


niemieccy obawiali się zbyt potężnego sojusz- 
nika, na którego słowie nie zawsze można było 
polegać. 

Odrębną kwestię, która zaprzątała w tym 
czasie uwagę dyplomacji francuskiej, stanowiła 
sprawa polska. W kalkulacjach Ludwika XIV 
Rzeczpospolita mogła być potężnym sojuszni- 
kiem w tej części Europy. Już wcześniej po ci- 
chu posłowie francuscy usiłowali doprowadzić 
do zawarcia pokoju Polski z Turcją, co pozwo- 
liłoby Francuzom ścisnąć w kleszczach posiad- 
łości Habsburgów. Plan jednak spalił na pa- 
newce, a na domiar złego to właśnie nie kto in- 
ny, tylko król Polski Jan III Sobieski uratował 
w roku 1683 stolicę Austrii od niechybnej za- 
głady. Ludwik XIV zadowalał się więc „korek- 
tą” wschodniej granicy państwa kosztem sto- 
sunkowo słabych niemieckich sąsiadów. W ten 
sposób udało mu się zagarnąć Luksemburg, 
a także znaczne połacie Lotaryngii i Alzacji 
z najważniejszym miastem tego obszaru — 
Strasburgiem. Do legendy przeszedł tryumfalny 
wjazd Ludwika XIV do Strasburga. Witany 
na kolanach przez 
rajców miejskich 
już pięćdziesiąt ki- 
lometrów od bram 
miasta król łaska- 
wie udał się do 
miejscowej kate- 
dry, gdzie ode- 
brał przysięgę wier- 
ności od biskupa 
Alzacji. 

Król Słońce, tak 
podziwiany przez 
swoich poddanych, 
w Europie miał 
niemal samych 
wrogów. Najbar- 
dziej niebezpiecz- 
nym z nich okazał 
się cesarz niemiec- 
ki Leopold I. Choć 
sam ledwo pozbie- 
rał się po nawale 
tureckiej w 1683 


roku, już trzy lata później jego przebiegli dyplo- 
maci nastawili przeciwko Ludwikowi XIV pra- 
wie całą ówczesną Europę. Liga Augsburska, 
stanowiąca z założenia koalicję antyfrancuską, 
zgromadziła w swych szeregach władców Hi- 
szpanii, Holandii, niemal wszystkich książąt 
Rzeszy Niemieckiej, a nawet Szwecję, choć 
udział tej ostatniej, z racji oddalenia od teatru 
wojny, był mocno problematyczny. Pomimo to 
na lądzie armie francuskie odnosiły sukcesy. 
Gorzej wyglądała sprawa na morzu, gdzie prze- 
waga aliantów była zdecydowana. Próba bez- 
pośredniego desantu na terytorium Anglii pod- 
jęta przez Ludwika XIV w połowie 1692 roku 
zakończyła się całkowitym fiaskiem. Koszty 
nieustannych wojen sprawiły, że w bogatej nie- 
gdyś Francji pojawiło się widmo głodu. Prze- 
ciwnicy Ludwika XIV odrzucili propozycje po- 
kojowe, licząc na rychłą klęskę Króla Słońce. 
Ten jednak w kilku błyskawicznych kampa- 
niach we Włoszech pokonał armie koalicji, co 
spowodowało nowe negocjacje. W 1697 roku 
w Rysvick zawarto historyczny kompromis. 
Francja musiała zgodzić się na utratę większo- 
ści terytorialnych nabytków w Lotaryngii i Ni- 
derlandach, które ku niezadowoleniu Ludwika 
przechwyciła Hiszpania, sama jednak nie po- 
niosła uszczerbku na ziemiach rdzennie fran- 
cuskich. 

Jeszcze w trakcie kilkudziesięcioletnich 
zmagań o palmę pierwszeństwa w Europie Lu- 
dwik XIV całkowicie porzucił politykę tole- 
rancji wobec innowierców. W 1685 roku 
odwołał edykt nantejski, który i tak w oczach 
współczesnych stanowił tylko fasadę swobód 
religijnych. Pomimo to papież Innocenty XI 
nie mógł mu darować ingerencji w wewnętrz- 
ne sprawy Kościoła, zwłaszcza w kwestii ob- 
sadzania stanowisk kościelnych. Ostatnie lata 
życia Ludwika XIV wypełniła wojna o tron hi- 
szpański i nieustanna gorycz spowodowana 
kolejnymi zgonami jego sukcesorów. Śmierć 
hiszpańskiego króla Karola II Habsburga spra- 
wiła, że zarówno Ludwik XIV, jak i cesarz Le- 
opold I mieli, w myśl obowiązujących wów- 
czas zasad dziedziczenia tronu, największe do 
niego prawa. Z jednej strony żył bowiem sied- 


mioletni wnuk Ludwika XIV, prawowity in- 
fant hiszpański Filip V, z drugiej zaś z preten- 
sjami do tronu wystąpił austriacki arcyksiążę 
Karol, potencjalny cesarz. Ich kandydatur po- 
czątkowo nie traktowano poważnie. Filip był 
po prostu za młody, aby samodzielnie podej- 
mować decyzje polityczne, a Karol zbyt dale- 
ko spokrewniony z hiszpańską linią Habsbur- 
gów. Z kolei dla An- 
glii i Holandii per- 
spektywa przejęcia 
przez Ludwika XIV 
kolonii w Ameryce 
mogła oznaczać gos- 
podarczą ruinę. Rów- 
nież pomniejsi książę- 
ta ponownie zaczęli 
się obawiać hegemo- 
nii Francji, choć i ce- 
sarz na madryckim 
tronie nie wydawał 
się zbyt korzystnym 
kandydatem, zwłasz- 
cza dla Holendrów. 
Najmniejszy problem 
mieli protestanci, spór 
bowiem toczył się 
wyłącznie pomiędzy 
władcami katolicki- 
mi, zatem objęcie tro- 
nu przez któregokol- 
wiek z nich i tak nie 
przyniosłoby popra- 
wy ich sytuacji. Nie 
bacząc na sędziwy wiek, na przełomie 1701/1702 
roku Ludwik XIV zajął w imieniu małoletnie- 
go wnuka posiadłości hiszpańskie w Europie. 
Jednocześnie jednak z Langwedocji doszły do 
niego niepokojące wieści. Wybuchło grożne 
powstanie kamizardów, czyli tych hugenotów, 
którzy nie pogodzili się z odwołaniem edyktu 
nantejskiego. Europa, rozumiejąc aż nazbyt 
dobrze intencje Ludwika, szybko zawiązała 
przeciw niemu kolejną koalicję. Anglicy zaję- 
li Gibraltar i z Portugalii ich armie pomaszero- 
wały na Madryt. Wysadzili nawet desant we 
Flandrii i zagrozili północnej Francji. Stary 
król znalazł się w bardzo niekorzystnym poło- 


żeniu. Nie miał już marszałków tej miary co 
Louvois czy Kondeusz. Nie miał także genial- 
nego finansisty Colberta, zdolnego uchronić 
skarb królewski przed nieuchronną katastrofą. 
W dodatku w 1711 roku zmarł na ospę jego 
pierworodny syn wielki delfin Ludwik, a rok 
później kolejny następca tronu książę Burgundii, 
wnuk królewski, noszący to samo imię co dzia- 


© Epoka Ludwika XIV rozmiłowana była w pięknych rzeczach, na- 
wet meble nosiły cechy jej wspaniałości, tak iż późniejsi historycy 
sztuki nazwali je potocznie Ludwikami XIV 


dek. W tej sytuacji pozostawało jedynie zawar- 
cie pokoju, nawet jeśli jego warunki byłyby 
ciężkie dla Paryża. 11 kwietnia 1713 roku 
w Utrechcie zawarto traktat kończący hiszpań- 
ską wojnę sukcesyjną. W myśl jego postano- 
wień ziemie francuskie miały pozostać niena- 
ruszone, za to Ludwik XIV zrzekał się preten- 
sji do korony hiszpańskiej. Na tronie madryc- 
kim miał zasiąść jego wnuk Filip V, który za- 
początkował hiszpańską linię Burbonów. Naj- 
większym ciosem dla Ludwika XIV było 
usankcjonowanie pozycji Anglii i Holandii ja- 
ko potęg morskich. Najważniejszy wszakże 
punkt porozumienia utrechckiego stanowiło 


f Przez wiele lat architekci Ludwika XIV wznosili wspaniały kompleks pałacowy w Wer- 
salu. W 1682 r. miejsce to stało się oficjalną rezydencją królewską 


1638 — 5 września na świat przychodzi 
Ludwik Bożydar Burbon, późniejszy król 
Ludwik XIV 
1643 — umiera ojciec Ludwika XIV, Lu- 
dwik XIII 
1648 — zawarcie pokoju w Miinster pomię- 
dzy Francją a cesarzem kończy wojnę trzy- 
dziestoletnią w Europie Środkowej 
1648 — wystąpienie deputowanych parla- 
mentu paryskiego przeciwko nadmiernym 
podatkom daje początek starej Frondzie 
1649 — wystąpienie arystokracji pod wodzą 
Wielkiego Kondeusza daje początek mło- 
dej Frondzie 
1653 — obie Frondy zostają stłumione 
1660 — Ludwik XIV poślubia hiszpańską 
księżniczkę Marię Teresę z Habsburgów 
1661 — umiera długoletni opiekun Ludwika 
XIV kardynał Jules Mazarin 
1665 — Jean Baptiste Colbert zostaje mia- 
nowany generalnym inspektorem finansów, 
co daje mu niemal nieograniczoną władzę 
w sprawach wewnętrznych 
1666 — Colbert zakłada Akademię Nauk 
1667-1668 — Ludwik XIV prowadzi zwy- 
cięską wojnę z Hiszpanią o Flandrię 
1672-1679 — poprzez wojny i niewielkie 
aneksje Ludwik powiększa obszar swego 
państwa o Niderlandy Południowe, Alzację 
i Lotaryngię 
1682 — pałac w Wersalu staje się oficjalną 
siedzibą dworu Ludwika XIV 
1685 — Ludwik XIV odwołuje edykt nan- 
tejski 
1686 — powstaje nowa koalicja państw eu- 
ropejskich zawiązana przeciwko Ludwiko- 
wi XIV pod przywództwem cesarza Leo- 
polda I, zwana Ligą Augsburską 
1697 — pokój w Rysvick kończy zmaga- 
nia Ludwika z Ligą; granice państwa 
powracają do stanu sprzed francuskich 
aneksji 
1700-1714 — w wyniku wojny sukcesyjnej 
o koronę hiszpańską Ludwik XIV zrzeka 
się praw do tronu na rzecz swego wnuka 
Filipa V; oba pokoje kończące tę wojnę zo- 
bowiązują ponadto Burbonów do niełącze- 
nia w jednym ręku korony francuskiej i hi- 
szpańskiej 

1715 — I września Ludwik XIV umiera 


oddzielenie obu linii Burbonów od siebie i za- 
kaz zawierania unii pomiędzy rządzonymi 
przez nich państwami. W ten sposób Filip 
V stał się protoplastą linii Burbonów sprawu- 
jącej do dzisiaj władzę w Hiszpanii. Rok 
później układ utrechcki został uzupełniony po- 
rozumieniem z cesarzem Karolem VI, zawar- 
tym w Rastatt. Francja traciła wprawdzie ob- 
szar dzisiejszej Belgii, ale zatrzymywała 
Strasburg. 

Ludwik XIV zawczasu przygotował testa- 
ment, w myśl którego władzę miała sprawować 
Rada Regencyjna. Z braku bardziej zaawanso- 
wanych wiekiem krewnych nadających się do 
sprawowania najwyższej godności państwowej 
na czele Rady stanął pięcioletni prawnuk 
królewski, książę Orleanu Ludwik. 


Złoty wiek Holandii 


W końcu XV wieku Niderlandy były najbardziej zurbanizowanym i rozwiniętym 
gospodarczo regionem Europy. Na ich obszarze znajdowało się prawie 300 miast, 


w których koncentrowała się znaczna część europejskiego przemysłu 
włókienniczego, mechanicznego i precyzyjnego. Nominalnie region ten 
należał do książąt Burgundii, jednak w rzeczywistości miasta nider- 
landzkie miały własny samorząd i same kierowały swoimi sprawami. 
W 1477 roku ich sytuacja uległa wyraźnemu pogorszeniu. Poprzez 
małżeństwo niemieckiego następcy tronu Maksymiliana z burgundzką 
księżniczką Marią stały się częścią monarchii Habsburgów. 


mi do burgundzkiej spuścizny wystąpił 

król Francji Ludwik XI, ale na mocy poro- 
zumień z Arras (1482) i Senlis (1493) uzyskał je- 
dynie Księstwo Burgundii i Pikardię. Niderlandy 
i Franche-Comtć przejęli spadkobiercy Maksy- 
miliana, najpierw książę Filip I Piękny, po nim 
jego syn cesarz Karol V, a następnie, w roku 
1555, król Hiszpanii Filip Il. W 1559 roku Filip II, 
niezbyt zainteresowany północną częścią swej 
domeny, przekazał Niderlandy pod zarząd nie- 
ślubnej córce cesarza Karola V, księżnej Parmy, 
Małgorzacie. Przezornie przydzielił jej jednak 
całkowicie posłusznych sobie doradców w oso- 
bach kardynała Antoine'a Granvellego, jurysty 
Vigiliusa i finansisty Charles'a Berlaymonta. 


| o śmierci Marii, w roku 1482, z pretensja- 


Droga do niepodległości 


Naczelną władzę w Niderlandach teoretycznie 
sprawowała Rada Państwa, skupiona wokół oso- 
by Małgorzaty Parmeńskiej. W składzie rady, op- 


sziwążł BY IęS= ję [ER y 


rócz ludzi desygnowanych przez Filipa I, znale- 
źli się wybitni przedstawiciele miejscowego esta- 
blishmentu, jak Wilhelm I Orański, Lamoral Eg- 
mont i admirał Philipp II de Montmorency-Ni- 
velle Hoorn. Ich wpływ na losy kraju był zniko- 
my wobec terroru wszechwładnej inkwizycji. 
W kwietniu 1566 roku szlachta niderlandzka wy- 
słała do Małgorzaty Parmeńskiej deputację z żą- 
daniem zaniechania prześladowań. Podczas au- 


© Holandia od samego początku 
przewodziła zbuntowanym prowin- 
cjom północnym, a jej Stany Gene- 
ralne nadawały ton przemianom po- 
litycznym w rodzącej się republice 


diencji z otoczenia księżniczki padło 
pod adresem przybyłych szlachciców 
pogardliwe wyzwisko /ex guex — „że- 
bracy”, „gezowie” — które zostało 
potraktowane przez nich jako obelga. W krót- 
kim czasie jednak słowo to stało się synonimem 
powstańców walczących o niepodległość. W sierp- 
niu i wrześniu 1566 roku rozruchy ogarnęły Va- 
lenciennes, Amsterdam i Antwerpię, najważniej- 
sze miasta Niderlandów. W 1567 roku na czele hi- 
szpańskiej ekspedycji karnej, liczącej 20 tysięcy do- 
borowego żołnierza, stanął Fernando Alvarez de 
Toledo książę Alba. W jego działaniach nie było 
miejsca na kompromis. Zaraz po przybyciu do Ni- 
derlandów ustanowił Radę Zaburzeń (zwaną 
również Krwawą Radą), która przejęła kompeten- 


cje Rady Państwa i dotychczasowych organów 
cywilnych. Z fanatyczną gorliwością jej członko- 
wie przystąpili do osądzania heretyków i każdego, 
kogo uznali za buntownika. W całym kraju zapło- 
nęły stosy, a na szafotach w miastach niderlandz- 
kich codziennie odbywały się egzekucje. Ofiara- 
mi represji padli nawet hrabia Egmont i admirał 
Hoom. Jedynie Wilhelm I Orański zdołał zbiec do 
Niemiec, gdzie posiadał rozległe dobra w Nassau. 


W 1572 roku europejscy władcy, przychylni 
dotąd niepodległościowej walce Niderlandczy- 
ków, zaczęli wycofywać swe poparcie w obawie 
przed konfliktem z Hiszpanią. | kwietnia roku 
1572 niewielka flotylla niderlandzka zaatako- 
wała port w Briel, co stało się sygnałem do spon- 


tanicznego wybuchu powstania. W wielu mia- 
stach, głównie we Vlissingen, Enkhausen, Hoorn, 
Dordrechcie, Haarlemie i Lejdzie doszło do wy- 
stąpień gezów przeciwko lokalnym władzom, 
lojalnym wobec hiszpańskiej korony. Ich ofiarą 
padły również kościoły, klasztory i domy bo- 
gatszych mieszczan, którzy byli przez nich po- 
strzegani jako naturalni wrogowie. 

8 listopada 1576 roku, na wieść o zniszczeniu 
i złupieniu przez Hiszpanów Antwerpii, Stany 
Generalne w Gandawie zawarły układ zwany pa- 
cyfikacją gandawską, przewidujący walkę z Hi- 
szpanami aż do przywrócenia pełnej suweren- 
ności miast niderlandzkich. W listopadzie roku 
1576 do południowych Niderlandów przybył no- 
wy przewodniczący Rady Państwa, przyrodni 
brat króla Filipa II, don Juan de Austria, któremu 
powierzono zadanie załagodzenia konfliktów 
w państwie. W lutym 1577 roku zgodził się on 
na wydanie edyktu wieczystego, przywracające- 
go dawne prawa miast niderlandzkich, z tym że 
religia katolicka miała zachować pozycję domi- 
nującą. W styczniu 1579 roku doszło do porozu- 
mienia prohiszpańskiej południowej części Ni- 
derlandów. Przedstawiciele prowincji Artois, 
Hainaut i walońskiej części Flandrii zdecydowa- 
li się w Arras na podpisanie kompromisowego 
aktu unii, w którym podtrzymali deklarację wier- 


© Hiszpanie nie przebierali w środkach, zwal- 
czając niderlandzkich powstańców. W nie- 
których miastach południowych Niderlan- 
dów dochodziło do niekontrolowanych rzezi. 
W 1576 r. hiszpański garnizon stacjonujący 
w Antwerpii wbrew rozkazom dowództwa 
ograbił i wymordował wielu jej mieszkańców 


ności hiszpańskiemu monarsze i uznanie religii 
katolickiej za panującą. W odpowiedzi na to sie- 
dem prowincji północnych (Holandia, Zelandia, 
Fryzja, Utrecht, Geldria, Overijsel, Groningen) 
oraz część flamandzka Flandrii zawarły unię 
w Utrechcie, w której zobowiązały się do bez- 
kompromisowej walki z Hiszpanami. 26 lipca 
1581 roku Stany Generalne prowincji północ- 
nych ogłosiły w Hadze odebranie Filipowi II 


praw do Niderlandów, uznając go jednocześnie 
za tyrana. Walki trwały jeszcze do 1609 roku, 
kiedy to 9 kwietnia obie strony, wycieńczone 
długoletnią wojną, zgodziły się na dwunastoletni 
rozejm. Przewidywał on uznanie niepodległości 
Republiki Zjednoczonych Prowincji (taką bo- 
wiem nazwę przyjęły północne prowincje Nider- 
landów) przez Hiszpanię, swobodę handlu oby- 
dwu stron i utrzymanie dotychczasowych ceł. 
Zobowiązały się również do zwolnienia jeńców 
i zwrotu zagrabionych majątków. Republika 
Zjednoczonych Prowincji została przekształcona 
w niezależną federację miast, w których zapano- 
wał ustrój republikański. Wspólnym ich przed- 
stawicielstwem stały się Stany Prowincjonalne, 
a władzę wykonawczą miał sprawować książę- 
-namiestnik z domu orańskiego, piastujący god- 
ność regenta. Wielką rolę odgrywały jednak 
nadal Stany Generalne Holandii jako najpotęż- 
niejszego członka unii i wybierany przez nie 
wielki pensjonariusz tego kraju. Wprawdzie po- 
między nim a regentem częstokroć dochodziło 
do nieporozumień, to jednak w sprawach obron- 


ności państwa i wspólnej polityki zagranicznej 
obaj mężowie stanu najczęściej dochodzili do 
porozumienia. 


Imperium kolonialne 


Wojenne zmagania, jakie prawie przez pół 
wieku toczyli Holendrzy z Hiszpanami, nie po- 
wstrzymały ekspansji gospodarczej miast nider- 
landzkich. Najlepiej wiodło się miastom holen- 
derskim, do których po roku 1609 imigrowało 
wielu przedsiębiorczych i zamożnych kupców 
z południa, znęconych duchem wczesnego kapi- 
talizmu. Operacje bankowo-wekslowe, produk- 
cja sukna, okrętów, a od końca XVI wieku cukru 
i szkieł optycznych stały się podstawą dobroby- 


© Flota holenderska stała się sławna już 
pod koniec XVI w. Holendrzy doskonale ro- 
zumieli, że ich handel bez silnej floty został- 
by prędko uzależniony od konkurencji hi- 
szpańskiej, mającej własne zaplecze surow- 
cowe w postaci licznych kolonii 


© Kiedy Niderlandy rozpoczynały 
walkę o wyzwolenie spod panowa- 
nia hiszpańskiego, nikt nie przypu- 
szczał, że na skrawku nadmorskiej 
równiny narodzi się potęga kolonial- 
na, zdolna w pewnym okresie kon- 
kurować z tak ogromnym państwem 
jak Anglia 


tu miast holenderskich. Ich kupcy z za- 
zdrością spoglądali jednak na Hiszpanów 
i Portugalczyków, którzy mieli własne 
zaplecza surowców, taniej siły roboczej 
i rynki zbytu. Hiszpańskie szykany wy- 
mierzone przeciwko kupcom niderlandz- 
kim zmusiły ich pod koniec XVI wieku 
do znalezienia własnej drogi na Daleki 
Wschód. W 1595 roku Cornelis de Hout- 
man poprowadził wyprawę, złożoną 
z czterech statków, w kierunku Wysp 
Sundajskich. Po wielu miesiącach Nider- 
landczycy dotarli do Jawy. Szczęśliwy 
powrót trzech statków, wyładowanych 


Nate 


Bellicz 


Tereny znajdujące się w rękach . 
powstańców w r. 1576 gg " " 


Granica rozejmowa z, 609 p” 


- Granica z r. 1588 


Granica ustanowioga 


w pokoju westfalgigjm 
w r. 1648 


© Na pocz. XVII w. najpotężniejszym ho- 
lenderskim miastem portowym był Amster- 
dam. Jego kupcy kontrolowali operacje ban- 
kowe miast niderlandzkich oraz handel 
skórami, winem, suknem, korzeniami, ryba- 
mi i solą 


przyprawami, spowodował, że od roku 1598 co- 
raz śmielej niderlandzcy żeglarze zapuszczali 
się na akweny tradycyjnie opanowane przez 
Hiszpanów i Portugalczyków. Na przełomie 
XVI i XVII wieku uzależnione dotąd od impor- 
tu miasta holenderskie zaczęły organizować 
kompanie handlowe na wzór angielskich. Na 
czoło wysunął się Amsterdam — wielkie cen- 
trum handlowo-finansowe, którego kupcy kon- 
trolowali przeszło 40 procent handlu zbożem, 
suknem, winem, korzeniami, rybami i solą. W ro- 
ku 1602 z inicjatywy wielkiego pensjonariusza 
Holandii Johana van Oldenbarnevelta doszło do 
zjednoczenia istniejących spółek kupieckich. 
Stany Generalne w marcu tegoż roku nadały sta- 
tut największej holenderskiej instytucji prowa- 


1477 -— małżeństwo niemieckiego następcy tronu 
Maksymiliana z burgundzką księżniczką Marią pro- 
wadzi do przejęcia Niderlandów przez Habsburgów 
1482 — po śmierci Marii Niderlandy stają się własno- 
ścią kolejnych panujących z dynastii Habsburgów: 
księcia Filipa I Pięknego, cesarza Karola V i króla 
Hiszpanii Filipa II 

1559 — Filip II przekazuje władzę nad Niderlandami 
przyrodniej siostrze, księżnej Parmy, Małgorzacie 
1566 — szlachta niderlandzka przedkłada księżnej 
Małgorzacie Parmeńskiej petycję, w której domaga 
się przestrzegania praw i poszanowania wolności. 
Obrzuceni wyzwiskami (między innymi nazwani 
„gezami”) deputaci opuszczają salę audiencyjną; wy- 
bucha powstanie gezów 

1567 — do stłumienia powstania zostaje wysłany 
przez dwór w Madrycie Fernando Alvarez de Toledo 
książę Alba 

1572 — ponownie wybuchają walki w Niderlandach 
1575 — w Lejdzie powstaje uniwersytet 

1576 —- w Gandawie Stany Generalne zawierają 
układ zwany pacyfikacją gandawską, w myśl które- 
go zobowiązują się prowadzić walkę z Filipem II 
aż do przywrócenia pełnej suwerenności miast 
1579 — część południowych prowincji Niderlandów 
podpisuje w Arras unię, w której podporządkowuje 
się Filipowi II. W odpowiedzi na to w Utrechcie sie- 
dem prowincji północnych zawiera unię zobowiązu- 
jącą jej członków do walki o wolność religijną i prze- 
ciwko feudalnemu porządkowi hiszpańskiemu 

1581 — w lipcu zebrane w Hadze Stany Generalne 
ogłaszają detronizację Filipa II 

1602 — powstaje holenderska Kompania Wschodnio- 
indyjska, która przejmuje monopol na wymianę po- 
między Holandią a Dalekim Wschodem 

1606 — holenderscy żeglarze docierają do północ- 
nych wybrzeży Australii 

1609 — Hiszpania i północne Niderlandy (Republika 
Zjednoczonych Prowincji) podpisują dwunastoletni 
rozejm, przewidujący poszanowanie suwerenności, 
przestrzeganie wolnego handlu i wzajemny zwrot za- 
garniętych majątków 

1614 — powstaje uniwersytet w Groningen 

1621 — kupcy holenderscy tworzą spółkę akcyjną 
pod nazwą Kompania Zachodnioindyjska. Jej zada- 
niem jest walka z Hiszpanami i handel na wybrze- 
żach Ameryki Południowej i Afryki Zachodniej 
1628 — flota holenderska dowodzona przez admirała 
Pieta Heyna zdobywa ładunek legendarnej hiszpańskiej 
„srebrnej ” floty o łącznej wartości przeszło 11,5 milio- 
na guldenów 

1632 — rozpoczyna działalność uniwersytet w Am- 
sterdamie 

1642 — Abel Janszoon Tasman dociera do Nowej Zelandii 
1648 — pokój westfalski przynosi ostateczne zatwier- 
dzenie niepodległości Holandii 

1652 — lekarz Jan van Riebeeck zakłada pierwszą holen- 
derską osadę w Afryce Południowej, późniejszy Kapsztad 
1667 — Holendrzy wymieniają z Anglikami Nowy 
Amsterdam (poźniejszy Nowy Jork) na część Gujany 
(obecny Surinam ) 

1674 — upada pierwsza Kompania Zachodnioindyjska. 
Rozpoczyna się zmierzch potęgi kolonialnej Holandii 


dzącej handel zamorski: Kompanii Wschodnio- 


mowaniu Republiki Zjednoczonych 
Prowincji Kompania Wschodnioindyj- 
ska otrzymała od Stanów Prowincjona|- 
nych wszelkie uprawnienia metropolii 
w koloniach, a więc mogła w ich imie- 
niu egzekwować uchwalone przez nie 
prawa, utrzymywać własną armię i flo- 
tę, a także bez konsultowania z miasta- 
mi holenderskimi prowadzić wojny 
i podpisywać rozejmy. Już w 1602 roku 
okręty kompanii dotarły do Cejlonu, a dwa 
lata później przybiły do nabrzeży por- 
tów Syjamu (ob. Tajlandia). W roku 
1606 żeglarze działający z ra- 
mienia kompanii dopłynęli 
do Nowej Gwinei i osiąg- 


© Położenie Holan- 
dii sprawiło, nim uzy- 
skała niepodległość, 
była już znanym 
ośrodkiem pośred- 
niczącym pomię- 
dzy najważniejszy- 
mi rynkami w Eu- 
ropie. Działały tam 
dwie wielkie giełdy — 
w Amsterdamie i Rot- 
terdamie 


dzić wojny bez handlu i handlu bez wojny. 
Oznaczało to, że osiągnięcie pożądanego zys- 
ku jest możliwe jedynie w wyniku zastosowa- 
nia machiny terroru oraz mieszanki oszustw 
i obietnic wobec tradycyjnych władz społecz- 
ności lokalnych. W wypadku bardziej cywilizo- 
wanych partnerów, jak Japonia czy Persja, 
Kompania Wschodnioindyjska decydowała się 
na zawieranie pełnoprawnych traktatów hand- 
lowych. Było to o tyle wygodne, że te azjatyc- 
kie mocarstwa nie miały floty zdolnej zagrozić 
monopolowi statków holenderskich. Obserwu- 
jąc sytuację ekonomiczną państw azja- 
tyckich, Coen doszedł do wnios- 
ku, że kupcy holenderscy mo- 
gliby z powodzeniem po- 
mnażać swoje majątki, 
pośrednicząc w handlu 
pomiędzy nimi. Od tej 
pory Holendrzy utrzy- 
mywali stałą liczbę 
okrętów na Dalekim 
Wschodzie do obsłu- 
gi lokalnych szlaków 
handlowych. W roku 
1616 jeden ze statków 
holenderskich przywiózł 
do Europy pierwszy ładu- 
nek kawy z Arabii. 


% Kompania Wschodnioindyjska niemal od samego początku stała się państwem 
w państwie. Miała własną armię, zarząd pełniący funkcję rządu i sprawowała jurys- 
dykcję na podległym sobie terenie. Jej potęgę potwierdzały wznoszone z rozmachem 
w zamorskich placówkach wspaniałe siedziby 


nęli północny skrawek Australii. W roku 
1627 kupcy nawiązali kontakty handlo- 
we z ośrodkami położonymi nad Zatoką 
Perską, a w latach 1627-1643 spenetro- 
wali rozległe obszary Pacyfiku, od połu- 
dniowej Australii i Nowej Zelandii, po 
wyspy Fidżi i Kuryle, po drodze zawija- 
jąc do chińskiego portu w Tonkinie. Od 
tego czasu rozpoczęli również stałe rej- 
sy do południowej Japonii. Już w po- 
czątkach XVII wieku na Jawie powstała 


indyjskiej (Vereenigde Oost-Indische Compa- 
nie). W krótkim czasie zmonopolizowała ona 
holenderski import towarów z wysp znajdują- 
cych się na Oceanie Indyjskim, a także podjęła 
stałą wymianę z Chinami i Japonią. Po prokla- 


silna holenderska prowincja zamorska ze stolicą 
w Batawii (późniejsza Dżakarta). Jej pierwszy 
gubernator Jan Pieterszoon Coen w swoim ra- 
porcie z roku 1614 doskonale odmalował wza- 
jemne relacje pomiędzy białymi a miejscową 
ludnością, stwierdzając, że nie można prowa- 


Po wygaśnięciu rozejmu w roku 1621 Hiszpa- 
nia i — pozostająca z nią od roku 1580 w unii — 
Portugalia na nowo zaczęły ograniczać swobo- 
dę holenderskiego handlu. Powrócono wów- 
czas do projektu utworzenia kompanii handlo- 
wej zajmującej się wymianą z krajami Ameryki 
Południowej i Afryki Zachodniej. W czerwcu 
tegoż roku Stany Generalne Holandii nadały 
statut Kompanii Zachodnioindyjskiej (West- 
-Indische Companie), zgodnie z którym uzyski- 
wała ona monopol na handel pomiędzy wymie- 
nionymi obszarami świata a Holandią. Z racji 
prowadzenia interesów na terenach opanowa- 
nych przez Hiszpanów i Portugalczyków 
w Ameryce Południowej i w Afryce Kompania 
Zachodnioindyjska miała charakter bardziej 
obliczony na podboje, a przynajmniej na nęka- 


nie floty przeciwników. W 1628 roku holender- 
ski admirał Piet Heyn rozgromił w porcie Ma- 
tanzas, u wybrzeży Kuby, hiszpańską „srebrną” 
flotę, przejmując jej ładunek złota, srebra i skór 
na łączną sumę 11,5 miliona guldenów. Co cie- 
kawe, pogromca Hiszpanów uzyskał z tytułu 
zwycięstwa tylko niewielką nagrodę, ponieważ 
Iwią część łupów przejęli udziałowcy kompa- 
nii, którzy sami nie walczyli. Pokój westfal- 


ski (1648), kończący wojnę trzydziestoletnią, przy- 
niósł Holendrom uznanie niepodległości ich kra- 
ju. Odtąd statki holenderskie mogły bez prze- 
szkód penetrować wybrzeża Ameryki. W roku 
1667 Holendrom udało się wymienić z Anglika- 
mi Nowy Amsterdam (dzisiejszy Nowy Jork) 
na część Gujany (obecnie Surinam). Wcześniej 
zdołali się oni umocnić na wielu wyspach Mo- 
rza Karaibskiego, jak Curacao, Aruba, Bonaire, 
Saint Eustatius czy Saba. 

Otwartym polem rywalizacji nadal pozosta- 
wała Afryka, zwłaszcza jej południowy kraniec, 
ważny jako punkt postojowy w czasie wielo- 
miesięcznych rejsów dookoła Afryki. W kwiet- 
niu 1652 roku trzy okręty dowodzone przez 
młodego lekarza okrętowego Jana van Riebee- 
cka zawinęły do zatoki Table (Stołowej). Nie- 
długo potem przybyli ich śladem pierwsi kolo- 
niści, których zadaniem było utrzymywanie da- 
lekomorskiej bazy, zaopatrującej przepływają- 
ce statki holenderskie. Po pewnym czasie wo- 
kół portu powstała kolonia kompanii pod na- 
zwą Kraju Przylądkowego. 

We wszystkich koloniach władze borykały 
się z podobnymi problemami. Do zamorskich 
posiadłości Holandii ściągał najgorszy ele- 
ment ludzki: szynkarze, kobiety lekkich obycza- 
jów, zrujnowani kupcy, zbankrutowani przed- 
siębiorcy czy wreszcie zwykli awanturnicy. 
Wprawdzie ani władze obu kompanii, ani me- 
tropolii nie przywiązywały zbytniej wagi do 
moralności ludzi zasiedlających zamorskie po- 
siadłości, ale ich destruktywna postawa odbi- 
jała się niekorzystnie na gospodarce. Nie na- 
wykli do pracy lub nieuczciwi woleli spędzać 
dnie w tawernach, przy winie i kartach niż rze- 
telnie pracować. Jeszcze więcej martwił wła- 
dze fakt, że ludzie tego pokroju łamali na- 
gminnie prawo i chętnie prowadzili handel na 
własną rękę, nie licząc się z nikim. Korupcja 
na wszystkich szczeblach władzy, rabunkowa 
gospodarka surowców i bezlitosny wyzysk 


miejscowej ludności doprowadził w 1674 roku 
do bankructwa pierwszej Kompanii Zachodnio- 
indyjskiej. Po niej powstała wprawdzie druga, 
ale i ona w XVIII wieku podzieliła los poprzed- 
niej. Podobnie potoczyły się losy Kompanii 
Wschodnioindyjskiej, która działała do roku 
1799. Ich upadek nie zmienił jednak statusu 
kolonii — aż do 2. połowy XX wieku przetrwa- 
ły one jako dominia holenderskie. 


© XVII w. to złoty wiek 
Holandii, jeśli chodzi 
o kulturę i naukę. Prze- 
jawem tego było m.in. 
powstanie kilku uniwer- 
sytetów, a pracujący tam 
uczeni — wyzbyci lęku 
przed inkwizycją — zaczę- 
li prowadzić coraz Śmiel- 
sze badania, w tym anato- 
miczne. Sekcję zwłok 
uwiecznił Rembrandt na 
obrazie „Lekcja anatomii 
doktora Tulpa” 


Rozkwit kultury 


Trudna sytuacja poli- 
tyczna nie zahamowała 
rozwoju nauki i kultury w Niderlandach w 2. po- 
łowie XVI wieku. W 1575 roku powstał uniwer- 
sytet w Lejdzie, a już dziewięć lat później we 
Franeker, co uczyniło ten niewielki region jed- 
nym z ważniejszych ośrodków 
naukowych w Europie. Najsłyn- 
niejszym Niderlandczykiem był 
w owym czasie Merkator (właśc. 
Gerhard Kremer) — kartograf, 
twórca odwzorowania i siatki 
kartograficznej stosowanej do 
dziś. Utworzenie Republiki Zjed- 
noczonych Prowincji w roku 
1609 spowodowało znaczne oży- 


© XVII-wieczne malarstwo 
niderlandzkie, posiadając wy- 
sokie walory artystyczne, jest 
także świadectwem tamtej- 
szej rzeczywistości i sposo- 
bu życia mieszkańców. Dzię- 
ki niemu można odtworzyć 
niemal z kronikarską do- 
kładnością wnętrza domów, 
stroje i obyczaje (Adriaen 
Brouwer „Grający w karty 
w szynku”) 


wienie życia naukowego i kulturalnego. W roku 
1614 uniwersytet założono w Groningen, 
a w 1632 w najsłynniejszym mieście holender- 
skim — Amsterdamie. Dwa lata później swoją 
uczelnię zyskał również Utrecht, a w 1646 roku 

Harderwijk. Wprawdzie struktura tych ośrod- 
ków naukowych nadal pozostawała średnio- 
wieczna (ówczesne uniwersytety miały trady- 
cyjnie cztery wydziały: prawa, teologii, filozo- 
fii i medycyny), a językiem wykładowym była 
łacina, stały się one w krótkim czasie wszechni- 
cami wolnej myśli. Z ich szeregów rekrutowali 
się kartografowie tej miary, co Plancius, zwany 
„ojcem geografii indonezyjskiej”, i Jan Huy- 


ghens van Linschoten oraz Mikołaj Witsen, 
który piastując godność burmistrza Amsterdamu 
zaprzyjaźnił się z carem Piotrem I. Spod jego 
pióra wyszła dzięki temu praca poświęcona geo- 
grafii Syberii. Wybitnym matematykiem był 
wielki pensjonariusz Jan de Witt, prekursor no- 
woczesnych ubezpieczeń na życie. W dziejach 
fizyki zapisał się Christiaan Huygens — twórca 
falowej teorii światła i wynalazca, któremu na- 
uka zawdzięcza udoskonalony teleskop oraz ze- 
gar wahadłowy. Z kolei Antonie van Leeuwen- 
hoek pierwszy zobaczył pod mikroskopem ery- 
trocyty, a także rozpoznał wiele struktur oka 
i mózgu. Nawet lekcje anatomii odbywały się 
w Holandii publicznie. W dziedzinie filozofii 
sławę zdobył Baruch Spinoza — żydowski teolog 
i optyk zarazem, który odwagą głoszonych po- 
glądów naraził się zarówno ortodoksyjnym ży- 
dom, jak i kalwinom. Podstawą jego filozofii by- 
ło przekonanie, że świat przepełniony jest jedną 
substancją (Bóg, natura), a duch i materia (roz- 
ciągłość myśli) to jedynie dwa jej przymioty. 
W tym samym czasie działał bodaj najsławniej- 
szy specjalista od prawa międzynarodowego, 
Hugo Grotius (Grocjusz), który ponoć uzyskał 
stopień doktora praw w wieku piętnastu lat. To 
on sformułował pierwsze zasady prawa morskie- 
go oraz wojennego (,„„Trzy księgi o prawie wojny 
i pokoju”). W swojej oryginalnej koncepcji pra- 
wa naturalnego zaliczył do niego również obowią- 
zek dotrzymywania umów. Gościnnie pracowali 
w Holandii uczeni tej miary, co francuski filozof 
i matematyk — Kartezjusz, angielski prekursor li- 


beralizmu — John Locke, i wybitny pedagog czeski 
- Jan Amos Komeński. W świecie artystycznym 
zasłynęli przede wszystkim malarze, których ple- 
jadę otwierają Rembrandt van Rijn i Frans Hals. 

Na rozwój nauki i sztuki wpłynął fakt, że 
Holandia otwarła swe granice dla wielu prze- 
śladowanych z całej Europy, w tym arian, któ- 
rzy przybyli do niej także z Polski. 

Z niewielkiego hrabstwa Holandia stała się 
w wieku XVII jedną z największych potęg eu- 
ropejskich. Mimo upadku kompanii handlo- 
wych i utraty znaczenia na rzecz Anglii i Fran- 
cji umiała zachować swoją niezależność i więk- 
szość kolonii. 


Od początku XVII wieku społeczeń- 
stwo angielskie ulegało licznym podzia- 
łom. Oprócz starej arystokracji ziem- 
skiej (nobility) coraz większe znaczenie 
zaczęła zyskiwać nowa, prężna szlach- 
ta (gentry), którą z zamożnym mie- 
szczaństwem łączyły interesy, a nawet 
koligacje małżeńskie. Na wsi zaś postę- 


f Karol I Stuart, od 1625 r. król Anglii, Szkocji 
i Irlandii, był zdeklarowanym zwolennikiem absolu- 
tyzmu. Niechęć do najdrobniejszego nawet ograni- 
czenia władzy monarszej nie przysporzyła mu popu- 
larności wśród poddanych 


parlamentu (Izba Gmin i Izba Lordów) 

zażądały od Karola I podpisania Dekla- 
racji Praw, w której król zobowiązałby się do 
zaniechania bezprawnych aresztowań, niena- 
kładania podatków bez zgody parlamentu i li- 
kwidacji przyspieszonych sądów wojennych. 
Karol I pozornie przystał na postulaty parla- 
mentu, wyczekując jedynie okazji do podepta- 
nia postanowień deklaracji. Sprzyjająca oko- 


7 czerwca 1628 roku obie izby angielskiego 


Rewolucja angielska 
w XVII wieku 


powało rozwarstwienie olbrzymich rzesz chłopstwa. Mający najwięcej szczęścia zostawali bogatymi czynszownikami 

i byli wraz z nobility oparciem dla Karola I Stuarta. Większość jednak zmuszona została do porzucenia ziemi i przenie- 
sienia się do miast, gdzie na skutek załamania koniunktury ludzie ci powiększyli szeregi biedoty miejskiej. Stąd nastroje 
niezadowolenia były wśród nich szczególnie silne. O wiele groźniejszy podział dotyczył spraw religii. Obok oficjalnego 
Kościoła anglikańskiego pod koniec XVI wieku pojawili się purytanie, którzy manifestowali niechęć do jakiejkolwiek 
hierarchii kościelnej. Lansowali ideał skromnego, pracowitego i oszczędnego człowieka. Prędko jednak doszło wśród 
nich do rozłamu. Ci, którym wiodło się stosunkowo dobrze, pozostawali umiarkowanymi miłośnikami pracy i pieniędzy. 
Nazywano ich prezbiterianami. Ci, natomiast, którym los nie sprzyjał, głosili ubóstwo i równość. Bardzo szybko 


w purytańskich szeregach. 


liczność nadarzyła się niebawem. Oto 
23 sierpnia fanatyczny purytanin, po- 
rucznik marynarki John Felton, zamor- 
dował królewskiego ulubieńca, wielkiego 
lorda admiralicji George'a Villiersa, 
księcia Buckingham. Nie bacząc na rosną- 
cą opozycję, w marcu 1629 roku król 
rozwiązał obie izby parlamentu. Rozpo- 
czął się jedenastoletni okres jego rządów 
nazwany później „„jedenastoletnią tyranią”. 


Trzy parlamenty 


Przez cały czas „jedenastoletniej ty- 
ranii” Karol I prowadził swoistą wojnę 
z narodem, nad którym przyszło mu pa- 
nować. Aresztował, konfiskował dobra 
opozycji, szykanował i wysyłał na wy- 
gnanie za ocean niewygodnych pury- 
tanów. W 1639 roku wpadł na pomysł, 
aby odebrać szkockiej szlachcie wszyst- 
kie dobra, które nabyła ona na fali szes- 
nastowiecznego entuzjazmu dla refor- 
macyjnych konfiskat majątków koście|l- 
nych. W dodatku arcybiskup Canterbury 
William Laud usiłował podporządkować 
szkocki Kościół prezbiteriański kiero- 
wanemu przez siebie Kościołowi angli- 
kańskiemu. Wywołało to falę oburzenia 
wśród Szkotów, którzy w odpowiedzi wy- 
ekwipowali silną armię pod wodzą zna- 
komitego dowódcy Alexandra Lesliego. 
Karol I za radą wielkiego lorda admirali- 
cji Thomasa Wentwortha Strafforda zde- 
cydował się w kwietniu 1640 roku na zwo- 
łanie parlamentu w celu uzyskania fun- 
duszy na poskromienie zbuntowanych 
Szkotów. Zamiast jednak potrzebnych sum 
parlament zażądał od króla odsunięcia od 
władzy Strafforda i Lauda, a ponadto 
odmówił potępienia Szkotów. Król po trzech ty- 
godniach obrad rozwiązał więc parlament (na- 
zywany dlatego Parlamentem Krótkim), lecz jak 


«> Śmierć królewskiego faworyta księcia 
Buckingham stała się dla władcy doskona- 
łym pretekstem do rozpoczęcia rozprawy 
z opozycją. Karol I niewłaściwie ocenił jed- 
nak zarówno własne siły, jak i kondycję po- 
lityczną swych poddanych 


owi independenci — bo tak ich nazywano — zdobyli decydujący głos 


przystało na władcę pozbawionego konsekwen- 
cji w działaniu, zwołał go ponownie w listo- 
padzie tegoż roku. Jednak i w tym parlamen- 
cie (nazwanym później z racji ośmioletniej ka- 
dencji Parlamentem Długim) przewagę uzy- 
skała purytańska opozycja, której przewodził 
niezłomny inicjator antykrólewskich wystą- 
pień z Parlamentu Krótkiego John Pym. Karol I. 
rozumiejąc powagę sytuacji, zdecydował się 
poświęcić wiernego Strafforda, który w maju 
1641 roku powędrował na szafot. Egzekucje 
objęły także część korpusu oficerskiego roz- 
wiązanej właśnie armii królewskiej, jak rów- 
nież wielu dawnych urzędników. W więzieniu 
znalazł się arcybiskup Laud. Jego egzekucja od- 
była się cztery lata później, w 1645 roku. 
Król zmuszony został do podpisania aktu, który 
odbierał mu prawo samodzielnego rozwiązy- 


© Większość pisarzy i intelek- 
tualistów wołała króla o abso- 
lutystycznych aspiracjach niż 
fanatycznych purytanów, któ- 
rzy już w początkowej fazie re- 
wolucji wprowadzili swoistą 
cenzurę. Jej ofiarą padły liczne 
książki, palone na stosie 


wania parlamentu. W listopadzie 
1641 roku Izba Gmin uchwaliła 
Wielką Remonstrację, zawierającą 
wykaz wszystkich przewinień po- 
litycznych króla oraz postulaty re- 
form politycznych. Wśród nich na pierwszym miej- 
scu znalazło się żądanie zniesienia episkopatu 
Anglii, likwidacji wpływów katolickich na wyspie 
i zgody parlamentu na mianowanie królewskich 
ministrów. Karol I raz jeszcze wykazał politycz- 
ną krótkowzroczność, nakazując w styczniu 1642 po- 


f Za panowania Stuartów Londyn pozosta- 
wał jedną z największych metropolii euro- 
pejskich. Położenie u ujścia Tamizy gwaran- 
towało mu pozycję największego, obok miast 
holenderskich, portu i ośrodka handlowego 
nad Morzem Północnym 


tajemne aresztowanie głównych przywódców 
opozycji: Johna Pyma, Johna Hempdena, Denzi- 
la Hollesa, Artura Haselriga i Williama Strode'a. 
Ostrzeżeni przez dawną przyjaciółkę Pyma, da- 
mę dworu lady Carlisle, opozycjoniści ukryli 
się w kupieckiej dzielnicy Londynu, w mieście 
zaś wybuchły antykrólewskie zamieszki. Karol I 
zdążył opuścić Londyn, a w sierpniu tegoż ro- 
ku, na zamku w Nottingham, wypowiedział woj- 
nę parlamentowi. Po stronie króla opowiedzieli 
się arystokraci, a wraz z nimi dzierżawcy. Wład- 
cę poparł episkopat i irlandzcy katolicy, których 
przerażała myśl o zwycięstwie purytanów. Co cie- 
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kawe, po stronie Karola I stanęli artyści i intelek- 
tualiści, słusznie przewidując nadejście purytań- 
skiej cenzury. Parlament miał silne oparcie w mie- 
szczaństwie i gentry, czyli tych klasach społecz- 
nych, dla których absolutyzm Karola I stanowił ha- 
mulec rozwoju gospodarczego. Również biedota 
miejska poparła parlament, dostrzegając w wojnie 
domowej szansę na odmianę swego losu. Podzia- 
ły te, rzecz jasna, nie były raz na zawsze utrwalone. 
W miarę rozwoju wypadków koniunkturaliści, 
których zawsze było niemało, zmieniali sztandary. 

Przez pierwsze dwa lata, do roku 1644, ar- 
mia parlamentu ponosiła niemal wyłącznie po- 
rażki. Królewska kawaleria skutecznie radziła 
sobie z mieszczańską piechotą i artylerią. Jed- 
nocześnie odeszli najznamienitsi przywódcy pu- 
rytanów: Hempden zginął w czasie jednej z bi- 
tew, Pym zaś zmarł w Londynie, w połowie ro- 
ku 1643. W lecie 1643 roku wojska parlamentu 
po raz pierwszy odniosły sukces podczas obro- 
ny Gloucester. Nieco później nadeszła wieść, że 
prezbiterianie porozumieli się ze Szkocją, która 
w 1644 roku oficjalnie udzieliła parlamentowi po- 
parcia. W rewolucjonistów wstąpił nowy duch wal- 
ki. Widząc konieczność zmodernizowania armii, 
parlament powierzył to zadanie utalentowane- 
mu pułkownikowi Oliverowi Cromwellowi. Crom- 
well energicznie przystąpił do tworzenia fana- 
tycznych, dobrze wyszkolonych formacji pie- 
choty i jazdy, określanych wspólnym mianem 
Armii Nowego Wzoru, na której czele stanął jako 
dowódca w 1645 roku. Wcześniej zorganizowana 
przez niego kawaleria, znana jako „że- 
laznobocy” (ironsides), okazała się 
skuteczniejsza niż niezbyt zdyscy- 
plinowana jazda królewska. W lipcu 
1644 roku połączone siły szkocko- 
-parlamentarne zadały armii Karola I 
druzgocącą klęskę pod Marston Moor. 
W następnym roku słabsze liczebnie 
oddziały królewskie uległy pod Na- 
seby, a w 1646 roku upadła ostatnia 
ostoja rojalistów na południu Anglii, 
Oksford. W początkach roku 1647 Ka- 
rol I dostał się w ręce Szkotów, którzy 


sprzedali go angielskim 
prezbiterianom. Kilka 
miesięcy później król był 
już więżniem Cromwella 
i żądnych jego głowy 
independentów. Na ra- 
zie jednak osadzono go 
w Hampton Court pod 
Londynem, zostawiając 
mu spory zakres swobody. 

Powstała nowa sytu- 
acja, w której prezbiteria- 
nie próbowali powstrzy- 
mać Cromwella zarów- 
no przed egzekucją monarchy, jak i zbyt daleko 
idącymi reformami społecznymi. Z grona inde- 
pendentów bowiem już wcześniej wyłonił się 
iście komunistyczny odłam, nazywany z racji 
skrajnych poglądów lewellerami („zrównywa- 
czami ”). Ponadto w Londynie, niemal pod okna- 
mi parlamentu, doszło do rozruchów rojalistycz- 
nych, w całym kraju zaś raz po raz wybuchały 
powstania na rzecz uwolnienia Karola I. Podob- 
nie jak uprzednio, sytuację swą pogorszył sam 
monarcha, nawiązując ze swej luksusowej nie- 
woli potajemne rozmowy ze Szkotami. Latem 
1648 armia szkocka wespół z oddziałami wier- 
nymi królowi wkroczyła na terytorium angie|- 
skie i pomaszerowała w głąb kraju. W sierpniu 
pod Preston zastąpiła jej drogę armia indepen- 
dentów. Straszliwa klęska Szkotów zamieniła 
się w bezładną ucieczkę. Cromwell wtargnął do 
Szkocji, zajął stolicę tego kraju, Edynburg, 
i udzielił poparcia nowemu prorewolucyjnemu 
rządowi markiza Archibalda C. Argylla. Czas 
jednak było wracać do Londynu, ponieważ na- 
gliła sprawa króla i niezdecydowanego parla- 
mentu. W grudniu roku 1648 Cromwellowskie 
regimenty zajęły Londyn. Już na samym po- 
czątku okupacji do prezbiteriańskiego parla- 
mentu przybył pułkownik Thomas Pride i doko- 
nał w swoisty sposób zmiany składu ciała usta- 
wodawczego: 47 członków Izby Gmin areszto- 
wał, 96 zaś wypędził. Pozostawił jedynie 50 za- 
ufanych stronników armii. Ponieważ swe zna- 
czenie utraciła także Izba Lordów, ów okrojony 


e © Oliver Cromwell zdawał sobie sprawę, że ciało usta- 
wodawcze zdominowane przez prezbiterian nieprędko 
przeprowadzi jakiekolwiek zmiany, a zwłaszcza „rozwiąże” 
naglącą sprawę uwięzionego króla. Czystka dokonana w par- 
lamencie umożliwiła skazanie Karola I na ścięcie 


okręgi pod władzą parla- 
mentu na początku 
kampanii 1643 r. 


m okręgi pod władzą parla- 
mentu zimą 1643-1644 r. 


EH okręgi objęte powstaniem 
w Irlandii w 1643 r. 


okręgi pozostające w rękach 
EZ vofelistów w końcu kampanii 
1645 r 


— — wsch. granica posiadłości 
irtandzkich obszamików 
po wyprawach Cromwella 


W Anglii władza Crom- 
wella budziła coraz większy 
sprzeciw, zwłaszcza wśród 
radykalnie nastawionych le- 
wellerów, którzy oskarżali 
go o poniechanie reform. 
Przywódca lewellerów, John 


do Irlandii w 1653 r. 
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4 Pod koniec lat czterdziestych XVII stulecia Anglia owładnię- 
ta ogniem rewolucji podzieliła się na dwa obozy: w zachodniej 
części wyspy, Walii i Kornwalii, dominowali rojaliści, we wschod- 
niej zaś, „mieszczańskiej”, zwolennicy Cromwella 


parlament otrzymał przydomek „kadłubowego” 
(Parlament Kadłubowy). Jednak decyzje, któ- 
re podjął, miały o wiele większy zakres i kon- 
sekwencje, niż to wynikało z tej skromnej na- 
zwy. 30 stycznia 1649 roku z jego wyroku stanął 
na szafocie Karol I. Wiosną tegoż roku zniesiono 
monarchię i Izbę Lordów. Po raz pierwszy i jedy- 
ny w historii Anglia została uroczyście prokla- 
mowana republiką. Najwyższą władzę wyko- 
nawczą miała w niej sprawować 41-osobowa Ra- 
da Państwa. W rzeczywistości jednak tylko 9 naj- 
bliższych współpracowników Cromwella było 
dopuszczonych do decydowania o losach Anglii 
w ramach wyłonionego z rady quorum. 


Oliver Cromwell 


Pomimo pozorów republiki faktyczną wła- 
dzę sprawował Cromwell. Pierwsze dwa lata je- 
go rządów upłynęły na podboju Irlandii i Szko- 
cji oraz poskromieniu radykalnej opozycji we- 
wnętrznej. Po licznych rzeziach i wywłaszcze- 
niach na Szmaragdowej Wyspie Oliver Crom- 
well uczynił z niej rezerwowy zasób ziemi dla 
swych oddanych żołnierzy. Sam przy tym stał się 
największym obszarnikiem w Irlandii. Szkoci 
natomiast prędko zapomnieli o ideałach rewolu- 
cji i powołali na tron Karola II, syna ściętego mo- 
narchy. Po słynnej bitwie pod Dunbar, we wrześniu 
1651 roku, armia szkocka została doszczętnie 
rozbita, a niefortunny król Karol II ledwo uszedł 
z życiem z pola walki. Odtąd Szkocja i Anglia zo- 
stały połączone unią polityczną i gospodarczą, co 
w praktyce oznaczało koniec niepodległości Szkocji. 


Lilburne, zaraz po egzeku- 
cji króla w 1649 roku wydał 
broszurę zatytułowaną „No- 
we kajdany Anglii”. Na jej 
kartach odmalował obraz 
nowej dyktatury pod posta- 
cią rządów Rady Państwa 
i samego Cromwella. Crom- 
well jednak ograniczył się 
do skazania Lilburne'a na 
banicję i zneutralizowania 
anachronicznych już w tym 
czasie poglądów lewelle- 
rów poprzez umiejętną agi- 
tację w armii. Egzekucji wy- 
konano niewiele. 

W polityce zagranicznej 
Cromwell kontynuował im- 
perialne tradycje z czasów 
Elżbiety I. W 1651 roku wy- 
dał słynny akt nawigacyjny, 
który zezwalał na przywóz 
towarów z Europy do An- 
glii jedynie na okrętach bry- 
tyjskich bądź jednostkach po- 
chodzących z kraju, w którym 
dany towar został wyprodu- 
kowany. Natomiast import 
z krajów pozaeuropejskich, 
zarówno do Anglii, jak i jej 
kolonii, miał się odbywać wyłącznie na stat- 
kach angielskich lub kolonialnych. Było to po- 
sunięcie wymierzone przeciwko wzrastającej po- 
tędze Niderlandów, które stały się światowym 
pośrednikiem handlowym. Holendrzy próbowa- 
li ominąć akt nawigacyjny, co doprowadziło 
w 1652 roku do wybuchu wojny pomiędzy obu 
krajami. Dwa lata później zmuszeni zostali do 


M. Północne 


uznania jego nieco złagodzonej wersji. W 1657 ro- 
ku Cromwell potwierdził wszystkie dotychczaso- 
we przywileje holenderskiej Kompanii Wschod- 
nioindyjskiej. 

Tymczasem do kryzysu doszło w samej Ang- 
lii. Ziemiaństwo bowiem miało dosyć panoszą- 
cych się wszędzie independentów i podejmo- 
wanych przez nich prób reform społecznych. 
W kwietniu 1653 roku Cromwell rozpędził Par- 
lament Kadłubowy. W grudniu z rąk zaufanych 
generałów przyjął tytuł lorda protektora, co za- 
początkowało jego faktyczną dyktaturę. Wpraw- 
dzie w latach 1654-1658 powrócił do praktyki 
zwoływania parlamentu, ale uczestnictwo w nim 
uzależnione zostało od wysokości posiadanego 
majątku. Niewątpliwą natomiast zasługą Crom- 
wella było wprowadzenie szeroko rozumianej 
tolerancji religijnej, która obejmowała wszyst- 
kie odłamy protestanckie oraz żydów. 


© Po roku 1649 Crom- 
well miał na tyle silną 
pozycję w państwie, że 
mógł pozwolić sobie na 
wielkoduszność wobec 
opozycji. Choć lewel- 
lerzy zaleźli mu moc- 
no za skórę, ograni- 
czył się do zamykania 
ich w więzieniach, re- 
zygnując w większości 
wypadków z egzeku- 
cji. Przywódcę Johna 
Lilburne'a dwukrot- 
nie skazywał na wię- 
zienie i na banicję 


Lord protektor zmarł 3 września 1658 roku, 
przed śmiercią przekazując pełnię władzy naj- 
starszemu synowi, Richardowi. Ten jednak nie 
kwapił się do sprawowania niewdzięcznego urzę- 
du. Ustąpił ze stanowiska przy pierwszych ozna- 
kach niezadowolenia w społeczeństwie. Po jego 
dymisji w całej Anglii nastąpił chaos, podczas 
którego odżyły najgorsze sekciarskie utopie z okre- 


(Akt nawigacyjny wydany przez Cromwella wymierzony był przede wszystkim przeciwko 
Holandii, której okręty nagminnie prowadziły, wbrew Anglikom, handel z ich koloniami 


1628 — 7 czerwca przedstawiciele obu izb parlamen- 
tu angielskiego (Izby Lordów i Izby Gmin) żądają od 
króla Karola I podpisania Deklaracji Praw, gwarantu- 
jącej podstawowe swobody obywatelskie 

1629 — 2 marca Karol I rozwiązuje parlament 

1639 — dochodzi do wybuchu wojny angielsko-szkoc- 
kiej spowodowanej próbą odebrania szlachcie szkoc- 
kiej dóbr nabytych w drodze konfiskaty majątków 
kościelnych 

1640 

kwiecień — za namową wiel- 
kiego lorda admiralicji, Straf- 
forda, król decyduje się na 
zwołanie po 11 latach parla- 
mentu; na skutek opozycji 
parlamentarnej władca roz- 
wiązuje ciało ustawodawcze 
po trzytygodniowych zale- 
dwie obradach (Parlament 
Krótki); zaraz jednak powołany zostaje następny 
parlament, którego kadencja będzie trwała 8 lat 
(Parlament Długi) 


su wojny domowej. Sytuację opanował do- 
piero gubernator Szkocji, generał George 
Monk, który w 1660 roku zbrojnie opanował 
Londyn i ponownie zwołał Parlament Dłu- 
gi. Jego członkowie zdecydowali o powo- 
łaniu na tron Karola Il, przekreślając tym 
samym wszystkie dotychczasowe winy Stu- 
artów wobec narodu angielskiego. 


nadzieją dla Anglików było to, że niemłody król 
nie miał męskiego potomka, a jego dwie córki by- 
ły protestantkami i poślubiły także protestantów. 
W 1688 roku sytuacja uległa jednak zmianie, po- 
nieważ druga żona Jakuba Il, Maria z Modeny, 
urodziła syna. Ten dramatyczny obrót sprawy do- 
prowadził do porozumienia w parlamencie mię- 
dzy wigami i torysami co do przyszłości angie|- 


e W murach twierdzy Tower prze- 
trzymywano więźniów bez względu 
na aktualną „koniunkturę” politycz- 
ną. Zarówno dla królów, jak i „rewo- 
lucjonistów” jej kazamaty były do- 
skonałym miejscem do umieszczania 
przeciwników politycznych 


skiej korony. Obie strony postanowiły 
wezwać na pomoc siostrzeńca Jakuba II, 
protestanckiego namiestnika Niderlandów, Wil- 
helma III Orańskiego. Ostatni Stuart, opuszczony 
przez wszystkich, uszedł do Francji, gdzie został 


Rewolucja Wspaniała 


1641 


zostaje skazany i ścięty, a Laud aresztowany 
1642 


maj — na skutek opozycji parlamentarnej Strafford 


styczeń — Karol I nakazuje potajemne aresztowanie 


Karol II początkowo cieszył się niekła- 
maną sympatią społeczeństwa. Zaraz po 
wstąpieniu na tron ogłosił amnestię dla by- 
łych rewolucjonistów, a jedyne represje obję- 
ły dawnych sędziów, którzy wydali wyrok 


serdecznie przyjęty przez swego przyjaciela, Lu- 
dwika XIV, Ucieczkę Jakuba II potraktowano ja- 
ko abdykację. Zarówno wigowie, jak i torysi zgod- 
ni byli co do osoby jego następcy. 6 lutego 1689 ro- 
ku nowymi władcami Anglii zostali: Wilhelm III 


najwybitniejszych przedstawicieli opozycji; próba 
nie udaje się, w Londynie wybuchają zamieszki, król 
ucieka ze stolicy 

sierpień — na zamku Nottingham Karol I wypowia- 
da wojnę parlamentowi 

1643 — w lecie wojska parlamentu odnoszą po raz 
pierwszy sukces podczas obrony Gloucester 

1644 — Szkocja opowiada się po stronie parlamentu 
i jej wojska wkraczają do Anglii 

1645 — Oliver Cromwell zostaje dowódcą Armii 
Nowego Wzoru 

1647 — Karol I dostaje się w ręce Szkotów, a następ- 
nie zostaje przekazany angielskim prezbiterianom, 
którzy z kolei wydają go w ręce Cromwella 

1649 — 30 stycznia z wyroku Parlamentu Kadłu- 
bowego ścięto Karola I; wiosną Anglia zostaje po 
raz pierwszy i jedyny w historii proklamowana re- 
publiką 

1653 — Oliver Cromwell przyjmuje od zaufanych ge- 
nerałów tytuł lorda protektora; rozpoczyna się okres 
dyktatury Cromwella 

1658 — 3 września Oliver Cromwell umiera; władzę 
przejmuje na krótko jego najstarszy syn, Richard 
1660 — odnowiony Parlament Długi restauruje mo- 
narchię, powołując na tron Karola II, syna ściętego 
monarchy 

1673 — król podpisuje Test Act, wykluczający katoli- 
ków z piastowania godności w państwie; pomimo 
to powszechnie znane jest przywiązanie władcy do 
tego wyznania 

1679 — opozycja parlamentarna uchwala Habeas 
Corpus Act, który gwarantuje każdemu, że nie moż- 
na go aresztować bez wyroku sądowego 

1685 — umiera Karol II; jego następcą zostaje katolik 
Jakub II 

1688 — w wyniku ciągłych konfliktów na tle łamania 
przez króla prawa parlament angielski wzywa na po- 
moc protestanckiego namiestnika Niderlandów Wil- 
helma III Orańskiego; Jakub II ucieka do Francji 
1689 — 6 lutego Wilhelm III Orański i jego żona Ma- 
ria zostają nowymi władcami Anglii; jednocześnie 
małżonkowie zatwierdzają Deklarację Praw, dzięki 
czemu Anglia staje się monarchią konstytucyjną 


skazujący na jego ojca. Powszechne uznanie 
przyniósł mu nowy akt nawigacyjny (1663), 
w którym wprowadził cła importowe na to- 
wary konkurencyjne wobec angielskich, jak 
mięso, zboże czy bydło. Podobnie jak jego 
poprzednicy, rozpoczął jednak fatalny flirt 
z arystokracją, a ponadto zbyt przychylnie 
spoglądał w kierunku Francji Ludwika XIV, 
największego konkurenta Anglii. Angiel- 
skim protestantom nie w smak była także 
królewska tolerancja katolików, która znala- 
zła wyraz w deklaracji z 1672 roku, zakazu- 
jącej prześladowań przedstawicieli tego wy- 
znania. Wprawdzie rok później (1673) król 
podpisał Test Act, wykluczający de facto ka- 
tolików z wszelkich stanowisk w państwie, 
niemniej jego sympatie dla nich były po- 
wszechnie znane. Ofiarą wspomnianego ak- 
tu padł brat królewski, książę Yorku, Jakub, 
przewidywany na następcę tronu. Będąc 
zdeklarowanym katolikiem, musiał odejść ze 
stanowiska admirała marynarki królewskiej 
pomimo niewątpliwych zasług w wojnie 
z Holendrami. Kiedy jednak w 1678 roku 
w parlamencie zgłoszono wniosek o pozba- 
wienie Jakuba prawa do tronu, Karol II trzy- 
krotnie rozwiązywał obie jego izby. Na tym 
tle zresztą doszło w parlamencie do rozłamu. 
Zwolennicy twierdzenia, że prawo do tronu 
nabywa się przez urodzenie, zwani torysami, 
pozostali wierni Stuartom. Ich oponenci, sto- 
jący na stanowisku, że parlament ma prawo 
do zmiany praw sukcesyjnych, zwani wiga- 
mi, stali się otwartą opozycją wobec króla. 
Karol II wygrał tym razem z parlamentem 
i będąc już na łożu Śmierci, w 1685 roku, 
przyjął katolicyzm. Jego następca Jakub II 
nie myślał o przestrzeganiu prawa i od same- 
go początku znalazł się w konflikcie z parla- 
mentem, zwłaszcza że nadużycia królewskie 
dotyczyły łamania uchwalonego z trudem 
w 1679 roku Habeas Corpus Act, na mocy 
którego nie wolno było nikogo aresztować 
bez pisemnego nakazu sądowego. Jedyną 


Orański i jego żona Maria. Już na wstępie obo- 
je monarchowie musieli zatwierdzić Deklarację 
Praw (Bill of Rights), która w sposób znaczny 


ft. Przyszły władca Anglii, Wilhelm III Orań- 
ski, zapewne nie przewidywał swojej wspania- 
łej przyszłości, kiedy jako dziecko został po- 
ślubiony Marii Stuart. Będąc sprawnym na- 
miestnikiem Holandii, okazał się idealnym kan- 
dydatem na króla protestanckiej Anglii 


ograniczała ich uprawnienia na rzecz parlamentu. 
Odtąd żaden król angielski nie będzie mógł za- 
wiesić uchwalonej przez parlament ustawy, nało- 
żyć bez zgody tegoż parlamentu podatku, a także 
utrzymywać stałej armii w czasie pokoju. Dekla- 
racja Praw zapewniała również całkowitą wol- 
ność obrad parlamentarnych. Anglia stała się 
pierwszą na Świecie monarchią konstytucyjną. 


„Ojcowie pielgrzymi 


łędem byłoby sądzić, że u podstaw an- 
gielskiej ekspansji leżała jedynie przy- 
słowiowa żądza pieniądza. Znacznie 
większą rolę odegrały konflikty społeczne 
i religijne, które przez 2. połowę XVI wie- 
ku i 1. połowę XVII wieku nękały spo- 
łeczeństwo angielskie. 


Narodziny kolonizacji 


Ojciec Elżbiety I, Hen- 
ryk VIII, zerwał więzy z pa- 
piestwem i ogłosił się głową 
Kościoła anglikańskiego o narodowym charakte- 
rze. Nie zdobył się jednak na zmianę jego we- 
wnętrznej struktury. Proboszczowie nadal pozo- 
stali proboszczami, a biskupi biskupami, jeśli 
zdołali przekonać władze świeckie o swojej lojal- 
ności. Utrzymane również zostało stanowisko 
prymasa Anglii — tradycyjnie pozostawał nim ko- 


++ 
+ 
ą a OPpacas 


z m 7 4 


> a 
„4 © nn” 

pa r4 

A Mat, 2 Dn 199707 


| *.3 


PY 


4 psiresł 


.39 


Koniec XVI wieku zwiastował 
zmiany w układzie sił politycznych 
Europy. Stare mocarstwa kolonial- 
ne, Hiszpania i Portugalia, prze- 
żywały zastój gospodarczy i kry- 
zys społeczny, spowodowane 
niemożnością przebudowy 
istniejących, anachronicz- 
nych stosunków feudalnych. 
Klęska Niezwyciężonej Ar- 
mady sprawiła, że na czoło 
potęg morskich wysunęła się 
Anglia, której energiczna królo- 
wa Elżbieta I i żądni sławy 
admirałowie zaczynali się 
rozglądać za nowymi teryto- 
riami, nadającymi się do 
kolonizacji. 


lejny arcybiskup Canterbury. Powstał 


więc nowy Kościół, którego duszpasterze zacho- 


wali umiłowanie władzy i dawne metody egze- 
kwowania posłuszeństwa od wiernych. Polityka 
Henryka VIII i Elżbiety I doprowadziła również 
do umocnienia się nowej warstwy szla- 
checkiej, gentry, w odróżnieniu od 
starej arystokracji ziemskiej znacz- 
nie bardziej otwartej na kapi- 
talistyczne metody gospoda- 
rowania, a także skłonnej 
do pewnych ustępstw na 
rzecz równouprawnienia 
mieszczaństwa. 

Najbardziej  przedsię- 
biorcze jednostki szukały 
szczęścia w handlu zamor- 
skim. To z ich inicjatywy po- 
wstała w 1600 roku Kompania 
Wschodnioindyjska. Postawiła 
sobie ona za cel zmonopolizowanie 
handlu z Indiami i Dalekim Wschodem. 
W jej cieniu utworzono wiele innych kompanii, 
które postanowiły opanować chociaż niewiel- 
ki kawałek świata dla siebie. W początkach 
XVII wieku sytuacja wewnętrzna w Anglii 
skomplikowała się jeszcze bardziej. Król Jakub I 
z dynastii Stuartów usiłował ograniczyć wpływ 
możnych na sprawy kraju, opierając się na Ko- 
ściele anglikańskim. Tym samym popadł w kon- 
flikt zarówno z katolikami, jak i z purytanami 
radykalnym nurtem w łonie Kościoła anglikań- 
skiego, wyznającym surowe zasady religijne, 
głoszone wcześniej przez Jana Kalwina. Puryta- 
nie niechętnie odnosili się do anglikańskich bi- 
skupów i prymasa. Uważali, że hierarchia jest 
pozostałością po znienawidzonym Kościele ka- 
tolickim. Stali więc na stanowisku, że gminy re- 


© Pierwsze kolonie angielskie w Ameryce 
Północnej przyjęły nazwę Nowa Anglia. Le- 
żały one na wschodnim wybrzeżu, a mapa 
z 1700 r. rozmija się ze współczesnym rozu- 
mieniem kierunków geograficznych 


ligijne winny cieszyć się pełną samodzielnością. 
Na szybko rosnące szeregi purytanów władze 
spoglądały z niepokojem. Ponadto wiele kłopo- 
tów przysparzało im natrętne pospólstwo, żebra- 
niną i drobnymi kradzieżami uprzykrzające ży- 
cie mieszczan. Można powiedzieć, że żadna war- 
stwa społeczna ówczesnej Anglii nie była do koń- 
ca zadowolona ze swego położenia. Arystokracja 
ziemska narzekała na spadek cen wełny. Chłopi 
cierpieli z powodu wyzysku i grabieży ziemi 
przez feudałów, którzy w ten sposób powiększa- 
li pastwiska dla owiec. Mieszczaństwo, pozba- 
wione praw politycznych, musiało się godzić na 
dominację szlachty również w życiu gospodar- 
czym. Nie widząc perspektyw, znaczna część 
mieszkańców Anglii żyła z dnia na dzień, prowa- 
dząc nie zawsze legalne interesy, aby przetrwać. 
Dla wszystkich niezadowolonych ze swojej po- 
j-d zycji społecznej czy finansowej 
Ameryka wydawała się rajem, 
bez królewskich urzędników, 
możnych sąsiadów i suro- 
wych sędziów. Wizerunek 
ten podtrzymywali 
entuzjaści Nowego 
Świata w rodzaju 
przedsiębiorcy Richar- 

A da Hakluyta, który w listach 
do różnych osobistości dworu już w końcu XVI wie- 
ku wskazywał na korzyści płynące z koloniza- 
cji Ameryki Północnej. Bałwochwalcze uwiel- 
bienie Nowego Świata nieobce było pospólstwu. 

W popularnej sztuce autorstwa Bena Jonsona, 
George'a Chapmana i Johna Marstona 


6 $ Richard Grenville należał 
do tych awanturniczych inicjato- 
rów kolonizacji Ameryki Pół- 
nocnej, którzy nie bacząc na 
panujące warunki, z entuzja- 
zmem podejmowali decyzje 
o zakładaniu osad na nowym 
lądzie 


„Eastward Hoe” jeden z bohaterów, marynarz 
Seagull, opowiadając o Wirginii mówił, że „zło- 
ta jest tam więcej niż u nas miedzi” i „wszystkie 
ich patelnie i nocniki są z czystego złota”. 

Próby założenia stałych kolonii na amerykań- 
skiej ziemi zostały podjęte już w końcu XVI wie- 
ku. W 1584 roku sir Walter Raleigh, zaufany 
królowej Elżbiety I, otrzymał przywilej na zało- 
żenie w Ameryce Północnej kolonii Wirginia 
(nazwanej tak na cześć niezamężnej królowej). 
Rok później anektował pas wybrzeża na obsza- 
rze dzisiejszej Wirginii i na wyspie koło ujścia 
rzeki Roanoke założył pierwszą kolonię. Prze- 
trwała ona zaledwie rok. W 1587 roku inny 
przedsiębiorczy kolonista, Richard Grenville, 
przywiózł następną partię osadników i 15 z nich 
pozostawił na wyspie. W tym samym roku na 
wyspę przybył gubernator John White. Musiał 
jednak opuścić podopiecznych, aby zorganizo- 
wać w Anglii nowy transport ludzi. Wybuch 
wojny angielsko-hiszpańskiej opóźnił nieco je- 
go plany. Kiedy w 1590 roku powrócił do kolo- 
nii, nie znalazł żadnego z osadników. Pozostał 
po nich jedynie opustoszały fort. 

Mimo to w początkach XVII wieku powsta- 
ło kilka kompanii mających na celu organizowa- 
nie osadnictwa w Ameryce Północnej. Najwięk- 
sza z nich to powołana przez londyńskich kup- 
ców Kompania Londyńska (zwana również 
Kompanią Wirginii), która w 1607 roku przystą- 
piła do kolonizacji amerykańskiego wybrzeża. 


Jamestown 


Pierwsza angielska kolonia na kontynencie 
amerykańskim powstała w 1607 roku na niewiel- 
kiej wyspie u północnych wybrzeży zatoki Chesa- 
peake. Nazwano ją na cześć króla Jakuba I James- 
town. Od samego początku była przykładem nie- 
fortunnego połączenia naiwnego entuzjazmu, nie- 
jasnych celów i całkowitej ignorancji w zakresie 
znajomości realiów amerykańskich. Organizato- 
rzy kolonii sądzili, że Jamestown stanie się wrota- 
mi do krainy złota i szlachetnych metali. Aby zy- 
skać przychylność dworu, kompania umieściła 
w swoim programie działania krzewienie wiary 
chrześcijańskiej, choć od samego początku trakto- 
wała ten zapis jedynie jako formalność. W rzeczy- 


f Jamestown uważa się za pierwszą osadę angielską w Ameryce Północnej zapewne dlatego, 
że pomimo dramatycznych kolei losów przetrwała i została pierwszą stolicą kolonii Wirginia 


ności do trunków i najczęściej będący na bakier 
z prawem. Fakt, że niektórzy z nich wywodzili się 
ze stanu szlacheckiego, w niczym nie ułatwiał ich 
sytuacji. Jako ludzie nienawykli do pracy fizycz- 
nej sami skazywali się na powolną śmierć głodo- 
wą. Ponadto już na początku pobytu okazało się, 
że domniemane pokłady złota to złoża podobnie 
wyglądającej miki, która nie przedstawiała wiel- 
kiej wartości (zapewne z tego względu szybko zy- 
skała miano „.złota głupców ). Tak więc kolonia 
nie tylko nie zaczęła przynosić dochodów, ale osad- 
nicy od samego początku mieli nawet problemy 
z wyżywieniem samych siebie. Prawdopodobnie 
gdyby nie pomoc Indian w tym okresie James- 
town zamieniłoby się w wymarłą osadę. Rów- 
nież lokalizacja kolonii okazała się wybitnie nie- 
korzystna. Bagniste tereny, pełne komarów, przy- 


wistości główni udziałowcy Kompanii Londyń- 
skiej postanowili wysyłać za ocean tak zwanych 
zdrowych żebraków (sturdy beggars), czyli ludzi 
bez stałego zajęcia, o niskim statusie społecznym, 
oraz grupę zdeklasowanej szlachty. Zamierzali 
wykorzystać ich do pracy, aby możliwie jak naj- 
więcej zarobić, nie interesując się zupełnie poło- 
żeniem osadników. Warunek wyjazdu stanowiło 
zobowiązanie do siedmioletniej harówki na rzecz 
kompanii, bez prawa nabywania ziemi. Ponieważ 
kolonia obliczona była na jak najszybsze zyski, 
nie wysyłano do niej kobiet. Kompania obawiała 
się, że rodziny mogłyby stwarzać jedynie niepo- 
trzebne problemy. Nie wysyłano również wyso- 
kiej klasy rzemieślników i rolników, którzy za 
swą pracę żądaliby znacznych sum. Zamiast nich 
na pokładach pierwszych statków znaleźli się lu- 
dzie o niskich kwalifikacjach, zdradzający skłon- 


% © Początkowo stosunki z Indianami — 
pierwszymi sąsiadami angielskich kolonistów 
— układały się poprawnie. Później, kiedy biali 
osadnicy umocnili swoją pozycję, zaczęły się 
konflikty 


czyniły się do epidemii malarii, podobnie jak 
wcześniej na wyspie przy ujściu Roanoke. Plagą 
kolonii okazały się także kłótnie pomiędzy kolo- 
nistami o podział obowiązków, uniemożliwiające 
podjęcie jakiejkolwiek planowej pracy. Kiedy 
w 1608 roku przypłynęły następne statki z Anglii, 
okazało się, że ze 144 pierwszych osadników po- 
zostało przy życiu zaledwie 53. Sytuacja po- 
wtórzyła się w roku następnym. Z 900 osób przy- 
byłych do Jamestown z drugim transportem prze- 
żyło zaledwie 60. Według relacji jednego z ucze- 
stników, osadnicy, aby przeżyć, musieli wymie- 
niać z Indianami broń i sprzęty domowe na żyw- 
ność. Pomimo niewielkich szans na przetrwanie 
kolonia Jamestown została uratowana dzięki nie- 
złomnej woli gubernatora Johna Smitha. Zdołał 
on narzucić żelazną dyscyplinę mieszkańcom, 
dzięki czemu przeżyli trudną zimę w 1609 roku. 
Ograniczył ich samowolę i zmusił do pracy na ro- 
li wiosną następnego roku. Latem kolonistom 
udało się uzyskać nawet jakieś plony. W podob- 
nym duchu działał następca Smitha, lord Thomas 
de la Warr, który w 1611 roku posunął się do 
wprowadzenia stanu wyjątkowego. W kolonii mie- 
szkało wówczas prawie 1,5 tysiąca stłoczonych lu- 
dzi, pomiędzy którymi często dochodziło do 
kłótni i bójek. Surowe kary przyniosły pewne 
efekty w zakresie dyscypliny, ale nie zmieniło to 
tragicznego położenia kolonistów. W 1616 roku 
jedynie 350 osadników utrzymywało się jeszcze 
przy życiu. Sytuacji kolonii nie poprawiło ogło- 
szenie w 1618 roku nowego prawa, przyznające- 
go działki tym wszystkim, którzy przynajmniej 
przez 3 lata pozostaną w Jamestown. Również po- 
wołanie do życia samorządu kolonii ani nie przy- 
sporzyło jej nowych obywateli, ani nie wpłynęło 
na podniesienie wydajności produkcji rolnej. Ko- 
loniści nadal zaniedbywali obowiązki, a co gorsza 
popadali w coraz częstsze konflikty z Indianami. 
Dużo ich także umierało. Jedynie kolejne trans- 
porty uzupełniały stan osobowy kolonii. W 1622 
roku wódz indiański, Opecancenough, na wieś 
o zabiciu przez białych jednego ze starszych ple- 
mienia, zaatakował Jamestown. Zginęło 347 kolo- 
nistów, a więc około jednej trzeciej mieszkańców. 
Król Jakub I, nie widząc żadnych korzyści z dzia- 
łalności Kompanii Londyńskiej, przejął w 1624 ro- 
ku jej kolonie i bezpośrednio podporządkował 
Koronie. Jamestown podupadło, ale obok niego 
zaczęły rozwijać się inne osady w Wirginii. Cięż- 
ka sytuacja pierwszych kolonii nie zniechęciła in- 
nej grupy entuzjastów, która oderwawszy się od 
Kościoła anglikańskiego, postanowiła na amery- 
kańskiej ziemi zbudować Nowe Jeruzalem. 


Pielgrzymi z „Mayflower” 


W latach dwudziestych XVII wieku purytanie 
nie mieli jeszcze na tyle silnej pozycji, aby prze- 
ciwstawić się oficjalnemu Kościołowi anglikań- 
skiemu ani w sprawach doktryny, ani praw i oby- 
czajów. Co więcej, Kościół państwowy dość boleś- 
nie doświadczał purytanów, nakłaniając władze 
świeckie do konfiskowania ich majątków i ska- 
zywania na banicję. W początkach XVII wieku 
szczególnie aktywna była purytańska kongre- 
gacja z miasta Scerooby w hrabstwie Nottingham. 
Jej członkowie głosili dość radykalne poglądy, 
w rezultacie czego ściągnęli na siebie gniew oko- 
licznych mieszkańców i wzbudzili podejrzliwość 
władz. W obawie przed szykanami członkowie 


kongregacji wyjechali do Amsterdamu, 
a następnie do Lejdy, która uchodziła wów- 
czas za europejską wszechnicę wolnej my- 
śli. Dość szybko w emigrantach z Scrooby 
dojrzał pomysł wyjazdu do „nowej ziemi”. 
Mózgiem przedsięwzięcia byli dwaj przy- 
wódcy kongregacji, John Carver i Wil- 
liam Brewster. Dzięki swoim kontaktom 
z Kompanią Londyńską uzyskali od niej 
w 1620 roku zgodę na założenie kolonii 
w dolinie rzeki Hudson oraz niezbędne 
fundusze na zakup statku. Jesienią 1620 ro- 
ku statek „Mayflower” ze 102 „pielgrzy- 
mami” na pokładzie wyruszył ku nowej 
Ziemi Obiecanej (późniejsi historycy, 
uznając ich zasługi w dziele tworzenia Sta- 
nów Zjednoczonych, nadali im bardziej 
uroczystą nazwę: „ojcowie pielgrzymi” 

Pilgrim Fathers. Wyprawą osobiście 
kierował John Carver. Zarówno on, jak 
i wielu uczestników rejsu słyszało jeszcze 
w Holandii o trudnościach, jakie przeży- 
wała dogorywająca wówczas kolonia Ja- 


© Okręt „Mayflower” stał się symbo- 
lem narodzin USA. W 1957 r. wykonano 
jego wierną replikę, przypominającą 
Amerykanom o wydarzeniach z 1620 r. 


ft W pierwszym sezonie po przybyciu osadnicy — założyciele Plymouth, zdołali jedynie wy- 
karczować las i rozpocząć budowę domów 


mestown. Postanowili więc od razu nadać swojej 
kolonii taki status prawny, który wykluczyłby 
walki w jej łonie o korzyści i władzę. 21 listopada 
1620 roku 41 spośród 102 kolonistów podpisało 
swoistą „małą konstytucję” przyszłej kolonii zwa- 
ną „Mayflower compact”. Dokument zawierał zo- 
bowiązanie sygnatariuszy do pracy na rzecz budo- 
wy zgodnego społeczeństwa, które będzie szerzyć 
wiarę chrześcijańską „na chwałę Bożą . Jeden 
z zapisów głosił, że wszystkie prawa w kolonii bę- 
dą sprawiedliwe i równe, co ułatwiło dobrowolne 
przestrzeganie ich przez kolonistów. „Mayflower 
compact” miał więc charakter autentycznej umo- 
wy społecznej, zakładał również ujednolicenie 
struktury kongregacji i władzy świeckiej na 
wzór kalwińskich gmin na starym kontynencie. 


Po kilku tygodniach rejsu koloniści wylądowali 
w zatoce Massachusetts, w miejscu znajdującym 
się poza zasięgiem angielskiej jurysdykcji z Wir- 
ginii. Tu wznieśli osadę Plymouth. Ponieważ za- 


jęty przez nich obszar był prawnie niczyj, uznali, 


że podpisany na statku dokument z powodzeniem 
może zastąpić przywilej królewski. Tak rozpoczę- 
ła się historia angielskich kolonii, które później 
zyskały nazwę Nowej Anglii. 

Początek istnienia kolonii przypadł na bar- 
dzo niekorzystną porę roku. Nadchodziła zima, 
a domy wzniesione przez kolonistów przypomi- 
nały drewniane budynki z ich rodzinnych wio- 
sek, w których panował znacznie łagodniejszy 
klimat. Od początku także pojawił się problem 
żywności. Brakowało wszystkiego. Najgorsze 


© Plymouth to obecnie niewielkie 
miasto w stanie Massachusetts, nad 
Oceanem Atlantyckim. Przybycie 
„Mayflower” upamiętnia ogromny 
pomnik Pielgrzyma 


przewidywania zaczęły się sprawdzać, 
gdy nadeszły mrożne dni i zawieje. Sytu- 
ację kolonistów pogarszała wrogość oka- 
zywana im przez tubylcze plemiona. Nie 
była ona jednak bezzasadna. Zdespero- 
wani osadnicy ukradli bowiem pewnego 
razu zapasy żywności zgromadzone na 
zimę przez jedno z plemion. Sytuacja 
przedstawiała się tak, że w każdej 

chwili mogło dojść do wojny, która nie- 


mouth. Z opresji wybawił jednak kolonistów pe- 
wien Indianin o imieniu Squanto. W młodości 
przebywał on w angielskiej niewoli, znał język 
angielski i potrafił porozumieć się z osadnikami. 
To dzięki niemu koloniści otrzymali wsparcie 
żywnościowe, które pozwoliło połowie z nich 
w ogóle przeżyć. Wiosną 1621 roku za pośred- 
nictwem Squanto „pielgrzymi” podpisali traktat 
pokojowy z potężnym plemieniem Wampanoag, 
co nie tylko zapobiegło wojnie, ale zabezpieczy- 
ło zaopatrzenie w żywność. Szybko też miesz- 
kańcy Plymouth rozpoczęli intratny handel futra- 
mi, dzięki czemu w krótkim czasie zgromadzili 
niemałe majątki. Wampanoag również byli za- 
dowoleni, ponieważ Anglicy stali się ich sojuszni- 
kami w walce z plemieniem Narragansett. 

W 1622 doszło do kryzysu w stosunkach z In- 
dianami. Do Plymouth przybyła nowa grupa osad- 
ników, która niezbyt dobrze rozumiała panujące 
obyczaje i zaczęła traktować Indian jak dziku- 
sów. Jednocześnie wzrost wzajemnej niechęci 
spotęgowała wieść o masakrze w Jamestown do- 
konanej przez Indian w tym samym roku. 

Koloniści z Nowej Anglii, w odróżnieniu od 
mieszkańców Jamestown, wiedli normalne życie 
rodzinne, co znacznie umacniało więzi społecz- 
ne między nimi. W 1628 roku w Plymouth, osa- 
dzie liczącej 165 mieszkańców, żyło już 40 ro- 
dzin. Rodziny te najczęściej zajmowały się upra- 
wą okolicznych gruntów, drobnymi usługami, 
a przede wszystkim handlem futrami. Futra od- 


chybnie położyłaby kres istnieniu Ply- paakickaśe zo 


sprzedawano potem z wielkim zyskiem angiel- 
skim kupcom, którzy dostarczali je do Europy. 
Zamożne rodziny szybko zapomniały o ideo- 
wym przesłaniu, jakie towarzyszyło „ojcom piel- 
grzymom . Już w pierwszej dekadzie istnienia 
Plymouth stało się jasne, że idea zwartej gminy 
purytańskiej nie ma szansy na realizację. 


Nowa Anglia 


Od połowy lat dwudziestych XVII wieku do 
Nowej Anglii zaczęli napływać osadnicy, 
którzy zakładali kolejne osady. Królewskie 
przywileje regulujące dotąd status poszczegól- 
nych kolonii z czasem zostały zastąpione jed- 
nolitym prawem we wszystkich koloniach, 
przynajmniej w sprawach podatkowych. Osada 
Plymouth weszła w skład kolonii Massachu- 
setts. Oprócz niej powstało także 5 innych ko- 
lonii: Connecticut, Rhode Island, Vermont, 
New Hampshire i Maine. Łącznie zajęły zwar- 
ty obszar na północno-wschodnim wybrzeżu 
obecnych Stanów Zjednoczonych (ich granice 
pokrywają się z granicami dzisiejszych stanów 
o tych samych nazwach). Wzrost liczby koloni- 
stów spowodował, że od początku lat czterdzie- 
stych XVII wieku byli oni w stanie ciągłej woj- 
ny z Indianami. Drugim zagrożeniem okazali 
się Holendrzy, którzy wzorem kolonistów an- 
gielskich utworzyli około 1625 roku Nowe Ni- 
derlandy. W latach 1643-1684 kolonie wcho- 


e Uniwersytet w Cambridge był pierwszą 
wyższą uczelnią w koloniach angielskich. Od 
początku władze uczelni starały się pozyski- 
wać jak najlepszą kadrę naukową, aby do- 
równać uniwersytetom europejskim 


dzące w skład Nowej Anglii działały wspólnie 
przeciwko Indianom i Holendrom. W 2. poło- 
wie XVII wieku na północ od Nowej Anglii za- 
częli osiedlać się Francuzi i również oni stali się 
naturalnymi wrogami angielskich kolonistów. 
Potomkowie „ojców pielgrzymów” dbali nie 
tylko o utrzymanie silnej pozycji swych kolonii na 
kontynencie amerykańskim. Ich ambicją było do- 
równanie metropolii przede wszystkim pod wzglę- 
dem kulturowym. W 1636 roku w mieście Cam- 
bridge powstała pierwsza amerykańska wyższa 
uczelnia, Harvard College (późniejszy Harvard 
University), a w New Haven w 1701 roku — Yale 
(najpierw jako szkoła, od 1718 jako Yale College, 
a od 1824 jako uniwersytet). Początkowo kontakty 
Nowej Anglii z Wirginią i koloniami południowy- 
mi były bardzo ograniczone. Jednak w XVIII wie- 
ku, gdy całe wschodnie wybrzeże (bez Flory- 
dy) Stanów Zjednoczonych zostało zajęte 
przez 13 angielskich kolonii, zaczęły one ze 
sobą ściślej współpracować. Zapewne dzię- 
ki temu w 2. połowie tego stulecia zdołały 
wywalczyć niepodległość. 


1584 — królowa Elżbieta I nadaje sir Wal- 
terowi Raleighowi przywilej utworzenia 
kolonii Wirginia w Ameryce Północnej. 
Rok później anektuje on pas wybrzeża 
i zakłada niewielką kolonię na wyspie 

u ujścia Roanoke, u wybrzeży Wirginii 


= 1607 - Kompania Londyńska (zwana też 


Kompanią Wirginii) zakłada kolonię Ja- 
mestown na wybrzeżu obecnej Wirginii. 
Jest to pierwsza stała angielska kolonia 
w Ameryce Północnej 

1620 — Kompania Londyńska decyduje się 
pomóc purytańskim uchodźcom w założe- 
niu kolonii w północnej części USA. 
Pierwsza osada „ojców pielgrzymów” na- 
zywa się Plymouth 

1621 — osadnicy z Płymouth podpisują trak- 
tat z plemieniem Wampanoag, dzięki czemu 
zapewniają sobie dostawy żywności oraz fu- 
ter, które następnie sprzedają do Europy 
1622 — po zniszczeniu Jamestown przez In- 
dian miasto mocno podupada 

1624 — król Jakub I rozwiązuje Kompanię 
Wirginii i przejmuje jej posiadłości w Ame- 
ryce Północnej. Tym samym zarówno kolo- 
nie na południu, jak i na północy stają się 
własnością Korony brytyjskiej 

ok. 1625 — Holendrzy zakładają Nowe Ni- 
derlandy. Ich stolicą ustanawiają Nowy Am- 
sterdam, usytuowany w miejscu dzisiejsze- 
go Nowego Jorku 

1636 — w Nowej Anglii, w Cambridge, po- 
wstaje pierwsza wyższa szkoła, Harvard 
College (późniejszy Harvard University) 
1643-1684 — 6 kolonii wchodzących w skład 
Nowej Anglii zawiera przymierze przeciw- 
ko Indianom i Holendrom 

1701 — w Nowej Anglii, w New Haven, po- 
wstaje druga uczelnia — Yale 


ormalnie powołany na tron Danii, Szwe- 
F cji i Norwegii w 1397 roku Eryk Pomor- 

ski nie umiał utrzymać jedności bałtyc- 
kiego imperium. Polityka wewnętrzna króla, 
polegająca na faworyzowaniu Duńczyków 
w krajach wspólnoty kalmarskiej, spowodowa- 
ła jego upadek w Szwecji (1439). Również 
Duńczycy dosyć mieli nieudolnego króla, który 
nie tylko nie potrafił skutecznie bronić ich inte- 
resów w unii, ale w dodatku naraził państwo na 
kosztowny konflikt z miastami Hanzy. 

W 1439 roku także duńscy panowie ogłosili 
detronizację króla. Choć formalnie wspólnota 
kalmarska istniała nadal, jej członkowie zabez- 
pieczali przede wszystkim własne interesy, nie 
troszcząc się zbytnio o unię. Przez cały wiek 
XV nasilały się w niej tendencje odśrodkowe, 
widoczne zwłaszcza w Szwecji, w której już za 
panowania Eryka Pomorskiego do władzy do- 
szli miejscowi notable. 


Narodziny szwedzkiej potęgi 


Na przełomie XV i XVI wieku Szwecja była 
pod względem gospodarczym krajem zacofa- 
nym w stosunku do znienawidzonej Danii. Mia- 
ła jednak znaczny odsetek wolnego chłopstwa, 
co łagodziło nieco konflikty społeczne. Krajem 
rządzili namiestnicy, posługujący się tytułem re- 
genta, a zachowujący się jak królowie. 

W 1513 roku na tronie duńskim zasiadł Chry- 
stian II, który postanowił przywrócić realną jed- 
ność unii kalmarskiej, jak również wzmocnić po- 
zycję monarchy we wszystkich jej krajach. 

W 1520 roku jego wojska dokonały inwazji 
na Szwecję i Chrystian II na krótko został 
królem tego państwa. „Sztokholmska krwawa 
łaźnia”, czyli publiczne stracenie prawie 90 przy- 
wódców opozycji, jaką Chrystian II zapo- 
czątkował swoje rządy w Szwecji, w krót- 
kim czasie zjednoczyła przeciw niemu 
zwalczające się dotąd stany. W obawie o życie 
król pospiesznie opuścił Szwecję, a parlament 
w Sztokholmie oddał koronę przywódcy antyduń- 
skiego powstania Gustawowi Wazie (1521). Dwa 
lata później, w roku 1523, został on oficjalnie ko- 
ronowany na króla Szwecji jako Gustaw I Waza, 
co oznaczało ostateczne zerwanie wszelkich wię- 
zów z Danią i kres istnienia unii kalmarskiej. 


% Dzięki przywróceniu przez ród Wazów rządów dy- 
nastycznych pełne przepychu koronacyjne insygnia 
szwedzkie przestały być tylko zabytkiem historycznym, 
stając się faktycznymi atrybutami władzy królewskiej 


Szwecja 
— potęga Północy 


W roku 1397 regentka, a faktycznie królowa Danii, Norwegii i Szwecji Małgo- 
rzata I doprowadziła do zawarcia przez możnowładcze rody skandynawskie 
unii w Kalmarze, na mocy której wspólnym władcą trzech królestw miał zo- 
stać jej cioteczny wnuk Eryk Pomorski. O ile w Norwegii i Danii pozycji Mał- 
gorzaty I jako królowej nikt nie kwestionował — wynikało to z jej rodzinnych 
powiązań — o tyle w Szwecji sytuacja władczyni stanowiła efekt gry politycz- 
nej. Małgorzata I bowiem w odpowiednim czasie poparła bunt większości 
szwedzkich możnowładców przeciwko ich królowi Albrechtowi Meklembur- 
skiemu, za co z wdzięczności w 1389 roku uczynili ją regentką. Znaczna część 
społeczeństwa szwedzkiego (w tym mieszczaństwo szczerze przywiązane do 
Albrechta Meklemburskiego i czerpiące duże korzyści z jego przyjaznych 
związków z miastami Hanzy) nie zaakceptowała Małgorzaty I jako regentki. 
e Koronacyjne Iwy miały być sym- 
bolem potęgi szwedzkiej. Trzy koro- 
ny umieszczone w tarczy herbowej 
symbolizowały od czasów Średnio- 
wiecza jedność królestwa Szwecji 


monarcha słusznie uważał, że 
zmonopolizowanie handlu 
z tym mało wówczas znanym 
krajem stanowi klucz do go- 
spodarczej dominacji w ca- 
łej północno-wschodniej 
Europie. 

Idąc za przykładem 
niektórych państw nie- 
mieckich, w 1536 roku 


Od początku swych rządów Gustaw I Wa- 
za energicznie przystąpił do pomnożenia pod- 
upadłych finansów państwa. Prowadził konse- 
kwentną politykę podatkową. W celu napełnie- 


© Gustaw I Waza, protoplasta dynastii pa- 
nującej w Szwecji przez przeszło stulecie, 
wzmocnił znacznie finanse państwa, za- 
początkował reformę adminis- 
tracji centralnej i skarbowej 
oraz tworzenie silnej armii 


nia pustej kiesy państwowej już 
w 1527 roku rozpoczął stopniowe 
przejmowanie przez państwo dóbr 
kościelnych i znacznej części do- 
chodów duchowieństwa. Postano- 
wił wyeliminować pośrednictwo 
kupców najważniejszego miasta han- 
zeatyckiego Lubeki w przywozie 
do Szwecji najniezbędniejszych 
artykułów, jak sól, sukno czy części 
uzbrojenia. W roku 1533 zniósł 
wszystkie przywileje handlowe, 
jakie przedstawiciele Lubeki mieli 
dotąd w szwedzkich portach. Następ- 
nym obszarem zainteresowania Gu- 
stawa I Wazy były ogromne możli- 
wości wymiany z pozbawioną do- 
stępu do Bałtyku Rosją. Szwedzki 


przyjął luteranizm, który rychło stał się religią 
państwową. Wobec możnowładztwa król za- 
chowywał się jak suweren. Dzięki powiększe- 
niu majątku osobistego (tak zwanych królew- 


szczyzn) Gustaw I Waza w krótkim czasie stał się 
największym posiadaczem ziemskim w Szwecji. 
Jednocześnie władca rozumiał konieczność roz- 
budowy miast i portów, a także wzmocnienia ro- 
li rodzimego mieszczaństwa, zdominowanego 
przez napływowych kupców niemieckich. Mimo 
przejściowej poprawy stosunków z Duńczykami 
król szwedzki zadbał o modernizację jedynego 
portu szwedzkiego znajdującego się poza cieśni- 


ku zaognił chwilowo zażegnany spór o Inflanty. 
Zygmunt III Waza traktował bowiem Estonię 
jako należną sobie część byłego państwa zako- 
nu inflanckiego, stanowiącego lenno Polski. 
W 1592 roku po Śmierci Jana III Zygmunt III 
Waza objął również tron szwedzki, ale nawet 
powstała w ten sposób unia personalna między 
Polską a Szwecją nie zażegnała konfliktu mię- 
dzy obu państwami. Zygmunt III jako gorliwy 


"23860 0 


nami duńskimi — Nylódóse. To zabezpieczało 
Szwecję przed blokadą wejścia do Bałtyku. 

W drugiej połowie XVI wieku rywalizacja 
o szlaki handlowe wiodące przez Bałtyk dopro- 
wadziła do wybuchu szeregu konfliktów zbroj- 
nych, zwanych wojną o dominium Maris Balti- 
ci (o hegemonię nad Morzem Bałtyckim). Głów- 
nymi uczestnikami tych zmagań były: Szwecja, 
Rosja, Dania i Rzeczpospolita, sekundowały im 
natomiast Niderlandy i Anglia, żywo zaintere- 
sowane swobodnym handlem ze Wschodem 
przez Morze Bałtyckie. Głównym inicjatorem 
działań wojennych była Moskwa, zawzięcie dą- 
żąca do uzyskania choćby skrawka wybrzeża 
bałtyckiego, dzięki któremu mogłaby sprzeda- 
wać cenne futra, nie oglądając się na inflanc- 
kich pośredników. W 1558 roku wojska rosyj- 
skie zajęły Narwę, Dorpat i Marienburg. 
W obliczu rosyjskiego zagrożenia wielki mistrz 
zakonu inflanckiego (inflanckiej gałęzi zakonu 
krzyżackiego) Gotthard Kettler zdecydował się 
na przyjęcie luteranizmu i przekształcenie pań- 
stwa zakonnego w świeckie lenno Polski i Li- 
twy. Uczynił to w listopadzie 1561 roku. Rosji, 
popieranej przez Danię, udało się zatrzymać 
Narwę, Szwecja zaś zajęła północną część In- 
flant — Estonię z równie ważnym portem Rew- 
lem. W 1570 roku wojujące dotąd państwa usi- 
łowały dojść do porozumienia na kongresie po- 
kojowym w Szczecinie, jednak bez powodze- 
nia. Przyjęto jedynie uchwałę o swobodnym 
dostępie wszystkich statków do portu w Nar- 
wie, który stał się dla Rosji swoistym oknem na 
świat. Dwanaście lat później, w 1582 roku, król 
Polski Stefan Batory odebrał Rosji wszystkie 
zdobycze w Inflantach. Estonia jednak pozosta- 
ła w rękach szwedzkich. 

Wybór syna Jana III Wazy i Katarzyny Ja- 
giellonki, Zygmunta, na króla Polski w 1587 ro- 


katolik nie cieszył się zbytnią sympatią u szwedz- 
kich protestantów. Ponadto zbyt często przeby- 
wał w Polsce, by osobiście sprawować rządy 
w Szwecji. W 1599 roku został zdetronizowany 
przez Radę Królestwa, którą kierował jego stryj 
Karol, książę Sudermanii. Zygmunt III nie po- 
godził się z utratą tronu szwedzkiego, co dopro- 
wadziło do wybuchu wojny między Polską 
a Szwecją. Efektowne zwycięstwo polskiej hu- 
sarii pod Kircholmem w 1605 roku nie przywróci- 
ło Zygmuntowi III Wazie sztokholmskie- 

go tronu, a jedynie nadwerężyło siły 
jego przeciwnika, nowego króla 
Szwecji Karola IX Suder- 
mańskiego. Obie strony nie 
miały zresztą ochoty dłu- 
żej ze sobą wojować, 
skoro pojawiła się szan- 
sa podporządkowania 
sobie Rosji i drogą 
okrężną zdobycia na- 
stępnego kawałka In- 
flant. Skuteczniejsi oka- 


© Zygmunt III Waza, 
syn Jana III Wazy i Ka- 
tarzyny Jagiellonki, miał 
ambicję być nie tylko wład- 
cą Polski. Przez całe życie wal- 
czył o odzyskanie tronu szwedz- 
kiego pomimo detronizacji w 1599 r. 


zali się Polacy, którzy podjęli dwie kolejne pró- 
by osadzenia na moskiewskim tronie swego 
kandydata. W obu wypadkach był nim, rzeko- 
mo cudownie ocalały syn cara wana Groźnego, 
Dymitr. Cichego poparcia awanturniczym ak- 
cjom polskim udzielał Rzym, upatrując w nich 
szansy zniesienia schizmy wschodniej i roz- 


prawy z silnym państwem luterańskim. Karol IX, 
zajęty porządkowaniem spraw wewnętrznych 
Szwecji, ograniczył się jedynie do akcji dyplo- 
matycznej, która miała zapobiec osadzeniu na 
tronie w Moskwie polskiej marionetki. Nieco 
energiczniej zaprotestował, gdy Zygmunt III 
zapragnął sam sięgnąć po tron moskiewski, li- 
cząc, że w obliczu potęgi trzech zjednoczonych 
państw Szwedzi nie ośmielą się odmówić mu 
zwrotu swojej korony. Rosja- 
nie jednak storpedowali za- 
miary polskiego króla, wybie- 
rając na cara Michała Roma- 
nowa. 


Pierwsze mocarstwo Północy 


W 1611 roku na tron szwedz- 
ki wstąpił siedemnastoletni 
syn Karola IX Sudermańskie- 
go, Gustaw II Adolf, słusznie 
uznawany przez historyków 
za twórcę potęgi szwedzkiej. 


e Zamek Trzy Korony 
w Sztokholmie był najważ- 
niejszą twierdzą szwedzką. 
Choć nigdy nie doświadczył 
obcej inwazji, w 1697 r. stra- 
wił go pożar. Zniszczone zo- 
stało również archiwum 


Jeszcze przed objęciem tronu Gustaw Adolf 
zgodził się potwierdzić dotychczasowe przywi- 
leje szlacheckie, co znalazło wyraz w rocie 
przysięgi koronacyjnej. Młody król zobowiązał 
się również do konsultowania wszystkich waż- 
nych decyzji z Radą Królestwa, na której czele 
stanął przychylnie nastawiony do władcy kanc- 
lerz królestwa Axel Oxenstierna. Jako najbliższy 
współpracownik królewski, Oxenstierna był rze- 
czywistym autorem większości reform admini- 
stracyjnych w Szwecji. Z jego 

inicjatywy powołano pięć 
kolegiów z ministrami 
na czele, odpowie- 
dzialnych za spra- 
wy zagraniczne, 
morskie, woj- 
skowe, sądowe 

i skarbowe. 
Tam, gdzie za- 
wodziła siła 
szwedzkie- 

go oręża, jak 

w wypadku 
wojny z Da- 
nią w 1613 ro- 
ku czy z Rosją 
w 1617 roku, zręcz- 
na dyplomacja Oxen- 
stierny gwarantowała 
korzystne rozejmy. Efek- 
tem ich było wyjście Szwecji 

z obu konfliktów bez uszczerbków terytoria|l- 
nych. Zasadniczą sprawą, której Gustaw II Adolf 
poświęcał najwięcej czasu i energii, była re- 
forma armii. Ujednolicony system rekrutacji 
przewidywał powoływanie pod broń zarów- 
no szlachty, jak i wolnych chłopów czynszo- 
wych. Pierwsi tworzyli zrąb kawalerii naro- 


dowej (rusttjdnst), drudzy byli podstawą pie- 
choty (rotar). Ci, którzy nie zostali powołani do 
służby, płacili specjalny podatek na cele woj- 
skowe. Niezbyt liczebną, ale za to świetnie wy- 
szkoloną armię uzupełniały oddziały inżynie- 
ryjne (głównie minerów i saperów) i zaciężne 
regimenty cudzoziemskie. Ogromny postęp po- 
czyniono w unowocześnieniu artylerii. Oprócz 
ciężkich dział oblężniczych szwedzka armia 
pierwsza na świecie wprowadziła działka szyb- 
kostrzelne, których ogień ubezpieczał natarcia 
piechoty. W stosunku do przestarzałych feudal- 
nych armii europejskich Szwecja u progu trze- 
ciej dekady XVII stulecia dysponowała czter- 
dziestotysięczną, najbardziej nowoczesną armią 
na kontynencie. Kiedy 
w Europie pomiędzy ka- 
tolikami i protestantami 
wybuchła wojna trzy- 
dziestoletnia, Gustaw II 
Adolf nie zamierzał po- 
zostawać na uboczu. Szy- 
kując się do wystąpienia 
przeciwko katolickiemu 
cesarzowi Niemiec, Fer- 
dynandowi II Habsbur- 
gowi, uderzył najpierw 
na Polskę. Zygmunt III 
nie pałał wprawdzie mi- 
łością do cesarza, zde- 
cydowanie jednak opo- 
wiadał się po stronie obo- 
zu katolickiego. Toczo- 
ne ze zmiennym szczęś- 
ciem pięcioletnie zma- 
gania zakończył w roku 
1629 pokój w Altmarku 
(Starym Targu), na mo- 
cy którego Gdańsk zo- 
stał zdemilitaryzowany, 
co oznaczało zakaz prze- 
bywania w jego porcie polskich okrętów wojen- 
nych. Szwedzi zatrzymali także większość por- 
tów w Prusach Książęcych, a ponadto uzyskali 
od Gdańska prawo pobierania części cła wywo- 
zowego, co godziło przede wszystkim w towary 
spławiane Wisłą. Uporawszy się z Polską, Gu- 
staw II Adolf w 1630 roku wylądował z silną ar- 
mią na Pomorzu Zachodnim. Bezpośrednim po- 
wodem ataku na ziemie niemieckie stał się ogło- 
szony rok wcześniej przez cesarza Ferdynanda II 
edykt restytucyjny, nakazujący zwrot wszystkich 
majątków katolickich odebranych przez prote- 
stantów. Protestanccy książęta, początkowo nie- 
chętni interwencji szwedzkiej, poparli w końcu 
Gustawa II Adolfa, który ponadto uzyskał po- 
moc Francji, zmierzającej do rozbicia cesarstwa. 
Jednak w listopadzie 1632 roku w wielkiej bi- 
twie pod Liitzen Gustaw II Adolf poległ, osobi- 
ście dowodząc atakiem kawalerii. Śmierć króla 
spowodowała, że przywództwo w obozie prote- 
stanckim przejęli książęta niemieccy. We wrze- 
śniu 1634 roku koalicja szwedzko-protestancka 
poniosła dotkliwą klęskę pod Nórdlingen w Wir- 
tembergii, co skłoniło obie strony do podjęcia 
rokowań. Osiągnięty w 1635 roku w Pradze po- 
kój zawieszał wykonanie edyktu restytucyjnego 


© Oprócz ciężkiej jazdy podstawą uzbroje- 
nia armii szwedzkiej była doskonała artyle- 
ria, która nie miała sobie równej w Europie 


© W początku XVII w. flota szwedz- 
ka przeżywała intensywny rozwój. Jed- 
nak królewski okręt „Waza” zatonął 
zaraz po zwodowaniu, w wyniku błę- 
dów konstrukcyjnych jednostki 


na lat czterdzieści. Szwedzi, utraciwszy 
religijne uzasadnienie dla swojej obec- 
ności w Niemczech, ograniczyli się do 
zabezpieczenia aneksji terytorialnych. 
W 1643 roku zaatakowali Danię i dwa la- 
ta później, w roku 1645, na mocy traktatu 
w Brómsebro odebrali jej wyspy Gotlan- 
dię i Ozylię oraz norweską prowincję Hal- 
land. Zapewnili sobie również bezcłowy 
przewóz towarów przez 
cieśninę Sund. W 1648 ro- 
ku pokój westfalski, koń- 
czący wojnę trzydziestoletnią, 
przyznał Szwecji Pomorze Za- 
chodnie ze Szczecinem oraz 
Wismar i tereny dawnych bi- 
skupstw Bremy i Verden (bez 
miasta Bremy). W ten sposób 
Szwedzi stworzyli system baz 
na całym wybrzeżu bałtyckim 
i po obydwu stronach Półwyspu 
Jutlandzkiego. 


© Gustaw II Adolf, twórca 
militarnej potęgi Szwecji, po- 
chodził z bocznej linii Wazów, 
s której początek dał jego oj- 
ciec, Karol, książę Suder- 
manii. Marzeniem króla 
było opanowanie całe- 
go Morza Bałtyckiego 


Zmierzch 
potęgi szwedzkiej 


Kosztowne wojny i bły- 
skotliwe zwycięstwa oraz licz- 

ne nabytki terytorialne tworzą- 
ce iluzoryczny obraz mocarstwowej Szwecji 


nie mogły przyćmić narastających trudności 
gospodarczych tego kraju. Następcy Gustawa II 
Adolfa — królowa Krystyna i Karol X Gustaw 

chcąc utrzymać pozycję Szwecji na arenie 
międzynarodowej, popadali w coraz większą 
zależność finansową od magnaterii, u której za- 
stawiali dobra państwowe. W połowie XVII wie- 
ku w rękach wielkich posiadaczy ziemskich 
znalazło się ponad 60 procent gruntów upraw- 
nych. W wielu regionach kraju szlachta usiło- 
wała wprowadzić pańszczyznę, co stało się 
powodem krwawych powstań chłopskich. Po- 
nadto w nowo przyłączonych terytoriach 
Szwedzi postrzegani byli jako najeźdźcy — to 
również stanowiło zagrożenie dla osłabionego 
kraju. Karol X Gustaw, chcąc utrzymać jed- 
ność państwa, postanowił ponownie zagrać 
kartą wojenną. Okazją do wzniecenia wojny 
było osłabienie głównego rywala Szwecji nad 
Bałtykiem Polski, uwikłanej w konflikt 
z Rosją i nękanej przez wielkie powstanie ko- 
zackie. Zdobycie całych Inflant i Pomorza 
Gdańskiego pozwoliłoby Karolowi X Gusta- 
wowi zrealizować dawną koncepcję Gustawa II 
Adolfa przekształcenia Morza Bałtyckiego 
w wewnętrzne „jezioro szwedzkie”. Zajęcie 
nowych ziem i poddanie ich grabieżczej eks- 


© Za panowania królowej Krystyny 
wspieranej przez wiernego kanclerza 
Axela Oxenstiernę monarchia zaczę- 
ła popadać w zależność od magnaterii, do 
czego w głównej mierze przyczyniły się 
długi królewskie zaciągane u możnowład- 
ców na prowadzenie kosztownych wojen 


ploatacji zapełniłoby skarbiec królew- 
ski i pozwoliło królowi skupić się na 
wzmocnieniu swojej pozycji w pań- 
stwie. Ambitny plan nie został jednak 
zrealizowany. Do wojny ze Szwecją 
przystąpiły bowiem Dania i Austria, 
a nieco później opuścili ją niemieccy 
sprzymierzeńcy nad Bałtykiem, Pru- 
sy i Brandenburgia. Słynny potop 
szwedzki nie przyniósł upadku Rze- 
czypospolitej. Traktat pokojowy pod- 
pisany w 1660 roku w Oliwie przewi- 
dywał zachowanie przez Szwecję 
i Polskę dawnego stanu posiadania. 
Polska rezygnowała jedynie z preten- 
sji do północnej części Inflant, która 
i tak pozostawała w rękach szwedz- 
kich. Klęskę poniosła natomiast sojuszniczka 
Polski, Dania, która już w 1658 roku zrzekła 
się na rzecz Szwecji Skanii i Blekinge, ostat- 
nich posiadłości na Półwyspie Skandynaw- 
skim. W ten sposób Szwedzi zdobyli wreszcie 
wybrzeże Sundu. Prawdziwymi zwycięzcami 
w tej wojnie okazały się Brandenburgia i Ro- 
sja. Elektor brandenburski z zadowoleniem 
przyjął traktaty welawsko-bydgoskie, które li- 
kwidowały lenną zależność Prus Książęcych 
od Polski, co w przyszłości miało ułatwić po- 
wstanie Królestwa Pruskiego. Rosja nato- 
miast, prowadząc skuteczną wojnę przeciw 
Polsce, na tyle wzmocniła swoją pozycję po 
niepokojach dynastycznych z początków stu- 
lecia, że jej carowie jęli ponownie przemyśli- 
wać o zajęciu choćby niewielkiej części wy- 
brzeża bałtyckiego. 

Zawiązana w 1699 roku z inicjatywy elekto- 
ra saskiego i zarazem nowego króla Polski Au- 
gusta II Mocnego Liga Północna połączyła Ro- 
sję, Danię i Polskę we wspólnym zamiarze do- 


konania rozbioru siedemnastowiecznych zdo- 
byczy szwedzkich. August II pragnął dla siebie 
Inflant, do których odzyskania zobowiązał się, 
wstępując na tron Polski, oraz Pomorza Szcze- 
cińskiego. Rosja, rządzona przez Piotra I Wiel- 
kiego, konsekwentnie dążyła do uzyskania do- 
stępu do Bałtyku, Dania natomiast do odzyska- 
nia utraconych wysp i posiadłości na Półwyspie 
Skandynawskim. W interesie wszystkich leżało 
pozbawienie Szwecji roli hegemona nad Mo- 
rzem Bałtyckim. W 1700 roku wojska saskie 
wkroczyły do Inflant, co zapoczątkowało prze- 
szło dwudziestoletnie zmagania zbrojne zwane 
wojną północną. Król szwedzki Karol XII ry- 
chło jednak dał odczuć koalicjantom potęgę 
swojej armii. Dopiero klęska pod Połtawą 
w 1709 roku zmusiła jego wojska do odwrotu 
na wszystkich frontach. Smierć Karola XII 
w 1718 roku przyspieszyła ostateczną klęskę 
Szwecji. W kolejnych traktatach Szwecja zrze- 
kła się swych siedemnastowiecznych zdobyczy 
na rzecz państw ościennych. Hanower zyskał 


1397 - z inicjatywy Małgorzaty I moż- 
nowładcy Danii, Szwecji i Norwegii za- 
wiązują w Kalmarze unię personalną z królem 
Erykiem Pomorskim na czele 
1435 — przywódca antyduńskiego powsta- 
nia Engelbrekt Engelbrektsson zwołuje w Ar- 
boga zgromadzenie przedstawicieli stanów, 
które uważa się za pierwsze posiedzenie 
szwedzkiego parlamentu — Riksdagu 
1520 — Chrystian II najeżdża Szwecję w ce- 
lu przywrócenia realnej jedności unii kal- 
marskiej i zaprowadzenia w niej rządów 
absolutnych 
1523 — w wyniku antyduńskiego powstania 
Riksdag powierza władzę Gustawowi I Wazie 


1536 — w Szwecji zostaje wprowadzony lu- 
teranizm 
1544 — Riksdag uchwala zasadę dziedzicz- 


ności tronu szwedzkiego 
1587 — syn Jana III Wazy i Katarzyny Ja- 
giellonki, Zygmunt, zostaje wybrany pod- 
czas elekcji na króla Polski 
1592 — po śmierci Jana III Wazy król Polski 
Zygmunt III Waza obejmuje tron szwedzki 
1599 — Zygmunt III zostaje w Szwecji zdetro- 
nizowany przez Karola, księcia Sudermanii 
1600 niepogodzony z utratą tronu 
szwedzkiego Zygmunt III Waza ogłasza in- 
korporację Szwecji, co rozpoczyna okres 
wojen polsko-szwedzkich 
1630 — po zakończeniu pierwszego etapu 
wojen z Polską król szwedzki Gustaw II 
Adolf włącza się do wojny trzydziestolet- 
niej po stronie protestantów 
1648 — na mocy pokoju westfalskiego Szwe- 
dzi zatrzymują będącą dotychczas w ich po- 
siadaniu część Inflant oraz Pomorze Szcze- 
cińskie, Wismar i dawne biskupstwa Bremy 
i Verden 
1655 — wojska szwedzkie wznawiają dzia- 
łania wojenne wobec Polski, rozpoczyna 
się potop szwedzki 
1658 — Szwedzi zajmują Skanię i Blekinge, 
ostatnie duńskie prowincje na Półwyspie 
Skandynawskim 
1660 — na mocy pokoju oliwskiego Szwecja 
i Polska utrzymują posiadane terytoria; jedy- 
nie Dania nie odzyskuje utraconych prowincji 
1700 — Liga Północna inspirowana przez 
elektora saskiego i zarazem króla polskiego 
Augusta II Mocnego rozpoczyna działania 
zaczepne wobec Szwecji, co daje początek 
wojnie północnej 
1719-1721 — w wyniku traktatów kończą- 
cych wojnę północną Szwecja traci wszyst- 
kie siedemnastowieczne nabytki terytoria|- 
ne, z wyjątkiem Skanii i Blekinge 


w ten sposób w 1719 roku księstwo Bremy i Ver- 
den, Prusy w 1720 Pomorze Szczecińskie, Ro- 
sja zaś w wyniku pokoju nysztadzkiego w 1721 r 
ku całe szwedzkie Inflanty wraz z częścią wscho 
niej Finlandii, Ingrią i Karelią. Tak dopełnił się 
los Szwecji jako mocarstwa. Jej miejsce zajęła 
Rosja. 


© Wojna nigdy właściwie nie dotknęła zie- 
mi szwedzkiej, lecz jej mieszkańcy, podobnie 
jak inne narody Europy, lubili wznosić oka- 
załe zamki warowne 


% Odmienność japońskiej kultury do dziś 
fascynuje Europejczyków 


yspiarskie położenie Japonii, nie sprzy- 
jające warunki żeglugowe wokół jej 
wysp i trudny, monsunowy klimat 


uczyniły z niej na przestrzeni wieków jedyny 
w swoim rodzaju twór kulturowy, całkowicie od- 
mienny od pozostałej części kontynentu azjatyc- 
kiego. Choć zarówno z Chinami, jak i z Koreą ce- 


Imperium 
Wschodzącego 
Słońca 


W połowie lutego 1854 roku do zatoki Edo w Japonii wpłynęła flotylla 
amerykańskich okrętów wojennych pod dowództwem komandora Matthew 
Calbraitha Perry'ego. Tym razem dowódca flotylli okazał się stanowczy: 
nie przyjął do wiadomości stanowiska Japończyków, którzy nie zgadzali się 
na otwarcie swoich portów dla cudzoziemskich statków i nawiązanie 
normalnych stosunków handlowych. Po prawie trzech miesiącach bardzo 
trudnych negocjacji przedstawiciele rządu sioguna-bakufu ulegli i 31 mar- 
ca 1854 roku w Kanagawie podpisali pierwszy w historii Japonii traktat 


handlowy z obcym mocarstwem. 


kura, od siedziby rodu Minamoto, 1192-1336), 
Ashikaga (lub Muromachi, od siedziby rodu 
Ashikaga, 1336-1573) i Tokugawa (lub Edo 

obecnie Tokio — gdzie rezydowali przedstawiciele 


t Siedzibą arystokratycznych rodów Japonii były zespoły pałacowo-obronne 


sarstwo Japonii utrzymywało kontakty handlowe 
i za ich pośrednictwem przyjęło pismo i religię 
buddyjską, to społeczeństwo japońskie w więk- 
szości pozbawione było jakichkolwiek kontak- 
tów ze światem zewnętrznym. 

Pod koniec XII wieku na skutek wewnętrz- 
nych wojen pomiędzy arystokratycznymi rodami 
wykształciła się w Japonii specyficzna forma 
sprawowania władzy — bakufu, co w przekładzie 
oznacza „rządy z namiotu”. Rzeczywistą władzę 
bowiem zaczął wówczas pełnić siogun, który 
pierwotnie był wodzem sprawującym czaso- P* 
wo dyktaturę wojenną. W całej swojej burzli- 
wej historii Japonia przeżyła trzy wielkie epoki 
dominacji zwycięskich rodów arystokratycz- 
nych, znane jako: okres Minamoto (lub Kama- 


tej ostatniej dynastii siogunów, 1603—1868). Zwła- 
szcza okres rządów rodu Tokugawa wywarł szcze- 


UKŁAD SIŁ WŚRÓD FEUDAŁÓW W 1582 ROKU 
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gólny wpływ na ostateczne ukształtowanie jedynej 
w swoim rodzaju mentalności Japończyków. 
Okres poprzedzający rządy Tokugawów moż- 
na zaliczyć do najbardziej burzliwych i okrut- 
nych w całej historii Japonii. Siogunowie z rodu 
Ashikaga sprawowali wyłącznie władzę nomi- 
nalną, nie kontrolując praktycznie niczego poza 
najbliższym otoczeniem. Wielkie klany wojsko- 
we (w ich rękach znajdowały się ogromne poła- 
cie Japonii i wielotysięczne armie) raz po raz wy- 
dzierały sobie ziemie i bezwzględnie rozprawiały 
się z członkami wrogich ugrupowań. Żaden 
z nich jednak nie był na tyle silny, by narzucić 
władzę całemu państwu. Wymagało to bowiem 
nie tylko pokonania wszystkich znaczniejszych 
klanów, ale także wyeliminowania panującego 
rodu Ashikaga i uzyskania jakiegokolwiek 
edyktu cesarskiego, który by usankcjonował na- 
rzucony stan rzeczy. Cesarz, choć nie sprawo- 
wał żadnej realnej władzy już od stuleci, był 
otoczony powszechną czcią i w Świadomości 
Japończyków symbolizował jedność 
państwa. Nic zatem dziwnego, że 
wszyscy siogunowie podkreślali 
swoje prawdziwe lub rzekome po- 
krewieństwo z domem cesarskim, 
a każdy nowo obejmujący ten 
urząd otrzymywał inwestyturę 
z rąk samego cesarza. Upadek 
ostatniego Ashikagi 
zapoczątkował serię A) 


wojen do- 


— najważniejsze nazwiska oznaczono kolorem granatowym 
— obszary zakreskowane oznaczają zasięg kontroli 
najważniejszego feudała 


mowych na nie spotykaną dotąd 
w Japonii skalę. W nieustannie 
zmieniających się koalicjach jed- 
ne rody osiągały zdecydowaną 
przewagę. inne zaś ginęły do 
ostatniego członka. W 1589 roku 
na krótko władzę nad całą niemal 
Japonią objął zręczny taktyk To- 
yotomi Hideyoshi, pochodzący 
z rodziny drobnych właścicieli 
ziemskich. Chorobliwe ambicje, 
których dowodem była wyprawa 
na Koreę i plany podboju Chin, 
przesłoniły mu realne możliwości 
zreformowania państwa. Po jego 
śmierci w 1598 roku walki rozgo- 
rzały na nowo i dopiero dwa lata 
później w wielkiej bitwie pod Se- 
kigaharą koalicja klanów ze 
wschodniej Japonii pod wodzą 
Tokugawy leyasu pokonała klany 
zachodnie, co ostatecznie zakoń- 
czyło długoletni okres wojen do- 
mowych. Większość zwolenni- 
ków pokonanych rodów, w tym 
także ci, którzy pozostali wierni 


f Minamoto Yoritomo był pierwszym 
przedstawicielem swego rodu, który zmusił 
cesarza do nadania mu tytułu sioguna 


pamięci Toyotomiego, została fizycznie zlikwi- 
dowana. Nowy siogun, który w 1603 roku ofi- 
cjalnie przyjął tytuł z rąk cesarza, wprowadził od 
samego początku rządy żelaznej ręki i na prze- 
szło dwa i pół wieku ustabilizował sytuację we- 
wnętrzną Japonii. 

Pierwszym jego posunięciem było przepro- 
wadzenie reformy administracyjnej, której pod- 
stawę stanowił wyraźny podział ocalałych kla- 
nów na dziedzicznych wasali, fudai, i tych, 
którzy w trakcie zwycięskiej kampanii leyasu 
zdążyli opowiedzieć się po właściwej stronie, 
zwanych rozama. Cały kraj podzielony został po- 
między owe rody na jednostki administracyjne, 
hany. przy czym nowy władca starał się nie dopu- 
ścić do tego, by hany niedawnych wrogów sąsia- 
dowały ze sobą. Dlatego obszary znajdujące się 
pomiędzy nimi powierzał zwykle mniej zamoż- 
nym, ale za to lojalnym przedstawicielom fudai 
bądź urzędnikom nadzorującym ziemie należące 
bezpośrednio do rodziny Tokugawa. Ta polityka 
konfiskat, nadań i przesiedleń w ciągu zaledwie 
kilku lat zmieniła do tego stopnia geografię we- 
wnętrzną Japonii, że z 204 posiadłości rodowych 
z czasów Ashikagów ocalało jedynie 69. Specy- 
ficznie japońskim „wynalazkiem” politycznym 


ft Samuraje bezwzględnie przestrzegali kodeksu, nakazującego im lojalność, odwagę, samodyscyplinę i sto- 
icką gotowość do poniesienia śmierci — również samobójczej, jeśli tego wymagał honor 


był system sankin-kotai, który drobiazgo- 
wo określał powinności arystokratycz- 
nych poddanych i sposób ich kontakto- 
wania się z siogunem. Wedle tego syste- 
mu przywódcy rodów (dajmio) mieli 
obowiązek regularnego przebywania 
w Edo, na dworze sioguna, a w czasie 
swojej nieobecności pozostawiania „,za- 
stępców”, w osobach członków najbliż- 
szej rodziny, zwłaszcza dzieci. Ponad- 

to zobowiązani byli do wznoszenia 
rezydencji w pobliżu pałacu sio- 
guna i stałego utrzymywania ko- 
sztownych świt dworskich i służ- 
by, co nawet dla najbogatszych 

rodów oznaczało nie lada 
wydatek. Jakby tego było mało, 

każdy dajmio musiał przy okazji 
różnych świąt obdarowywać 

sioguna sakiewką o określonej 

z góry zawartości zależnej od 

majątkowej sytuacji ofiarodaw- 
cy. Nie trzeba dodawać, że ucze- 
stnictwo we wszelkich podróżach 
i pielgrzymkach sioguna również 
było opłacane z prywatnej kiesy 
arystokratów, co czyniło honor 
przebywania w otoczeniu władcy 

wielce kosztownym. Rola cesa- 


w Edo była drobiazgowo opracowywana przez 
urzędników baku/u. Jedynie kilku najbliższych 
członków własnej rodziny i dawnych 
współpracowników Tokugawa leyasu ob- 
darzył pewnym zaufaniem i powierzył 
im stanowiska w nowo powstałej ra- 
dzie regencyjnej go-tairo, która sta- 
nowiła jego organ doradczy. 

Niższy szczebel w hierarchii 
społecznej zajmowali busi — wo- 
jownicy, popularnie zwani sa- 
murajami. Sytuacja wewnątrz 

tej warstwy była jeszcze 
bardziej zróżnicowana niż 
u arystokracji. Byli wśród 

niej zamożni właściciele 
wiosek, samuraje peł- 
niący służbę wojskową 

na dworach dajmio, 
a także zupełnie bie- 
dni, bezpańscy samu- 
raje zwani roninami, 
którzy w okresach 
niepokojów stawali 
się groźną, trudną do 
opanowania siłą. Ich 
wspólną cechą była 
przynależność do 
jednego stanu szla- 


rza i otaczającej go arystokracji checkiego, czego 
dworskiej została ograniczona zewnętrznym wyra- 
do takiego stopnia, by zacho- zem były słynne 


miecze, które tylko 
oni mieli prawo no- 


wać jedynie iluzję cesarstwa. 
Cesarz stał się wyłącznie bo- 
skim symbolem państwa. Jego 
najbliższym w większości po- 
zostawiono rodowe majątki, od- 
separowując ich od reszty społe- 
czeństwa. Specjalne zarządzenia 
sioguna zakazywały wszelkich 
kontaktów arystokracji dworskiej 
z wojskową, co miało uniemożli- 
wić intrygi potencjalnym spi- 
skowcom. Nawet trasa przejazdu 
poszczególnych dajmio na dwór 


© Przez cały okres 
bakufu w Japonii 
toczyły się liczne woj- 
ny domowe; wtedy to 
wykształciła się war- 
stwa wojowników 
busi, która w krót- 
kim czasie zdobyła 
uprzywilejowaną 
pozycję 


0 _ W niespokojnych 
momentach historii Ja- 
ponii ronini stawali się 
groźną, nieokiełznaną 
siłą, którą wła- 
dze starały 
się zniszczyć 
wszelkimi 
sposobami 


najuboższy nawet członek innej gru- 
py społecznej unikał z nimi kontak- 
tów osobistych. Oprócz wyraźnie 
wyodrębnionych warstw społecz- 
nych istniała dość liczna gru- 
pa ludzi, którzy utracili swoją 
tożsamość społeczną. Samu- 
raj, który osobiście zajął się 
uprawą ziemi bądź jaką- 
kolwiek pracą fizyczną, 
automatycznie tracił 
przywilej noszenia 
mieczy i przestawał 
być szlachcicem. 
W czasach gdy 
Japonia nie 
prowadziła 
żadnych wojen, 
sytuacja taka nie nale- 
żała do rzadkości. Wielu 


sić. Drugą po samurajach 
klasą społeczną było chłop- 
stwo; na nim spoczywał cię- 
żar wyżywienia pozostałej 
części ludności. W nauce 
Konfucjusza, która w owym 
czasie stała się oficjalną 
doktryną społeczną w Japo- 
nii, chłopi stanowili naj- 
ważniejszy filar porządku 
społecznego. W rzeczywi- 
stości jednak ich położe- 
nie daleko odbiegało od 

idyllicznego obrazu ży- 

cia na Zadaniem 

chłopa była praca na zie- 

mi i posłuszeństwo wo- 

bec feudała, a każda nie- 
subordynacja Ściągała na 
nieposłusznego surowe kary 


wsi. 


włącznie z karą śmierci. To zuboża- 
właśnie oni odczuwali najbardziej ucisk podat- łych ro- 
kowy Tokugawów. Nie dziwi więc fakt, że w la- ninów 
tach słabego urodzaju często parało się roz- 
wzniecali tak zwane bunty bójnictwem, 
ryżowe, krwawo tłumione które 
przez feudalną administrację. w XVII 
Z tego właśnie powodu szerzyło się i XVIII 
zjawisko zbiegostwa chłopów do wieku 


stało się 
prawdziwą zmo- 
rą Kraju Kwit- 

nącej Wiśni. 


miast, czemu lokalne władze nie 
potrafiły skutecznie zapobiec. Na 
trzecim szczeblu drabiny spo- 
łecznej znajdowali się rzemieśl- 
nicy i artyści. Choć według ofi- 
cjalnej doktryny stali niżej od chło- 
pów, ich los był bez porównania lep- 
szy. Nie obowiązywały ich tak Ścisłe 
reguły postępowania jak obie wyższe 
klasy i mieli o wiele większą swobodę 
przenoszenia się z miejsca na miejsce. Je- 
szcze niżej od nich stali kupcy, którzy żyli 
jedynie ze sprzedaży cudzej pracy i po- 
życzania pieniędzy na procent. Mieli 
za to ich najwięcej oraz największą 
swobodę osobistą, zwłaszcza że 

ich zajęcie wymagało ciągłego po- 
dróżowania, Bez nich nie mogła się obejść żadna 
warstwa społeczna, nie wyłączając rodziny sio- 
guna. W okresie przeszło dwustupięćdziesięcio- 
letnich rządów Tokugawów wytworzyli specy- 
ficzną kulturę mieszczańską, własną etykietę 
i kodeks honorowy, których ślady odnaleźć moż- 
na w sposobie zarządzania wielu dzisiejszych 
firm japońskich. Ostatnią — marginalną — grupę 
społeczną zwaną eta stanowili ci, których zajęcie 
związane było z krwią i zmarłymi. Należeli do 
niej przede wszystkim kaci i grabarze, ale zali- 
czano tu takze zarbarzy i rymarzy. Choć była to 
grupa nieliczna, stanowiła zamkniętą całość, 

a piętno przynależności do niej było 
dziedziczne. Eta nie byli 


się jedy- 
nie kupcy, i to 
w znacznie 


stopniu niż 
arystokraci, 
gdyż o ogra- 
niczenie dochodów tych ostat- 
nich skutecznie dbali urzędni- 
cy bakufu. 

Mniej więcej od połowy 
XVI wieku do niegościnnych 
wysp japońskich zaczęli do- 
cierać portugalscy 


i hiszpań- g * 
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nigdy prześlado- * PU 
wani, lecz © ać pr= msę 
każdy, , = scy mi- 
ER > e sjonarze oraz kupcy 
| ań zainteresowani handlem z tym ta- 
jemniczym krajem. Początkowo władze ja- 
pońskie dość liberalnie 


traktowały te handlo- 
we wizyty w swoich 
portach. Wśród ludno- 
ści miejscowej prze- 


% Miecz samurajski — katana — był 
do połowy XIX wieku nie tylko podstawo- 

wą bronią samuraja, ale stanowił także symbol 
przynależności do stanu szlacheckiego 


= 


ważała ciekawość, zwłaszcza że zamorscy przy- 
bysze przywozili wiele nie znanych dotąd w Ja- 
ponii przedmiotów. Entuzjastycznie przyjęto 
broń palną, w którą co światlejsi przywódcy kla- 
nów wyposażali swoje oddziały. Także dość in- 
tensywna katechizacja prowadzona przez jezui- 
tów czy franciszkanów nie raziła początkowo 
spragnionych wieści ze świata Japończyków. Sy- 
tuacja uległa zmianie, gdy misjonarze zaczęli 
otwarcie mieszać się do wewnętrznych spraw Ja- 
ponii, a kupcy zagraniczni okazywać pogardę 
i arogancję miejscowej ludności. W dodatku do 
uszu sioguna dotarła wieść o układzie portuga|- 
sko-hiszpańskim z Tordesillas, w myśl którego 
Japonia miała przypaść koronie portugalskiej. To 
przesądziło o niechęci władz bakufiu do cudzo- 
ziemców. Nie bez powodu również ród Tokuga- 
wa obawiał się, że zdobycze europejskiej techni- 
ki, a w szczególności broń palna mogą upo- 
wszechnić się w armiach (z założenia podejrza- 
nych) rozamów. Nadto głoszone przez misjona- 
rzy zasady chrześcijańskiego miłosierdzia abso- 
lutnie nie dawały się pogodzić z konfucjańskim 
porządkiem społecznym. 

Na przełomie roku 1637 i 1638 wybuchł na 
półwyspie Shimabara groźny bunt chłopów, 
wspieranych przez roninów. Wśród buntowników 
znalazło się wielu Japończyków nawróconych na 
chrześcijaństwo. W odwecie za to siogun Tokuga- 
wa lemitsu wydał brzemienny w skutki dekret, 
nakazujący cudzoziemcom opuszczenie Japonii. 
Jednocześnie pod karą śmierci zakazał Japończy- 
kom wszelkich zamorskich podróży, a nawet bu- 


f Od połowy XVI wieku do japońskich wybrzeży zaczęły do- 
cierać portugalskie okręty, które początkowo były przyjmo- 
wane przez Japończyków z życzliwą ciekawością 


dowania statków umożliwiających takie 
wyprawy. Ten sam los nowe prawo 
przewidywało również dla tych, którzy 
uprzednio opuścili Japonię, a teraz 
próbowali powrócić bez stosownego 
zezwolenia władz. Jedynym miejscem kontaktu 
Japończyków z resztą Świata miała być odtąd nie- 
wielka wysepka Deshima, położona nieopodal 
wejścia do portu Nagasaki, lecz i tu mogły przy- 
pływać wyłącznie statki chińskie i holenderskie. 
Na okres przeszło 200 lat Japonia pogrążyła się 
w całkowitej izolacji. Nie oznacza to, że żadne 
wieści ze Świata nie docierały na wyspy. Chiń- 
czycy, a zwłaszcza Holendrzy przywozili nie tyl- 
ko towary, ale także wiele informacji, które skru- 


f Honorowe.zasady kodeksu samurajów doprowadzały często do aktów krwawej zemsty. 
Ogromnego rozgłosu nabrało wydarzenie z 1702 r., kiedy to 47 roninów pomściło swego pana 
zmuszonego niesłusznym wyrokiem do samobójczej Śmierci 


pulatnie badali urzędnicy bakufu. Kwitł również 
przemyt, w którym niepoślednią rolę odegrały po- 
łożone na południe od Japonii wyspy Riukiu. Je- 
szcze w okresie poprzedzającym wprowadzenie 
edyktu wielu Japończyków zdołało opanować kil- 
ka europejskich języków, dzięki czemu sprawowa- 
li nader ważne funkcje tłumaczy na dworze i w por- 
tach. Gdy usługi ich stały się niepotrzebne, zajęli 
się przekładaniem dostarczanych ksiąg na język 
japoński, a także propagowaniem zachodnich zdo- 
byczy nauki w tradycyjnych szkołach japońskich. 
W dobie izolacji kultura japońska wykształciła 
wiele niepowtarzalnych form sztuki, które za- 
chwyciły przybyszów z Europy w drugiej połowie 
XIX wieku i spowodowały w pewnym okresie 
popyt na wszystko, co związane było z Japonią. 
Samuraje, którzy dotąd parali się wyłącznie 
wojaczką, teraz studiowali różne pożyteczne 
dziedziny wiedzy i poświęcali więcej uwagi 


1192-1336 
1336-1573 
1589 — Toyotomi Hideyoshi na krótko jednoczy 
Japonię 

1598 — śmierć Toyotomiego zapoczątkowuje nową 
wojnę pomiędzy najpotężniejszymi klanami Japo- 
nii 

1600 — bitwa pod Sekigaharą; klany ze wschodniej 
Japonii pod wodzą Tokugawy leyasu pokonują ko- 
alicję klanów zachodnich 

1603 Tokugawa leyasu oficjalnie otrzymuje 
z rąk cesarza godność sioguna 

1638 — po buncie na półwyspie Shimabara trzeci 
siogun z rodu Tokugawa, lemitsu, usuwa cudzo- 
ziemców z Japonii i zamyka granice kraju dla za- 
morskich statków 


okres rządów rodu Minamoto 
okres rządów rodu Ashikaga 


luty 1854 — flotylla amerykańskich okrętów wo- 
jennych pod dowództwem komandora Perry'ego 
wpływa do portu w Edo, co praktycznie kończy 
okres izolacji Japonii 

31 marca 1854 — Japonia podpisuje pierwszy trak- 
tat handlowy z obcym mocarstwem 

13 lutego 1867 — na tron cesarski wstępuje książę 
Mutsuhito, znany jako cesarz Meiji 

3 stycznia 1868 
dów bakufu 
1876 — dekret cesarski zakazuje samurajom poka- 
zywania się w miejscach publicznych z mieczami, 
co przez wielu odebrane zostaje jako likwidacja 
feudalizmu w Japonii 

19041905 — w wyniku zwycięstwa militarnego 
nad Rosją Japonia staje się największą potęgą na 
Dalekim Wschodzie 


cesarz ogłasza ZNIESIENIE rzĄą- 


sztukom pięknym, 
a zwłaszcza malar- 
stwu i kaligrafii. Jed- 
nym z nich był naj- 
słynniejszy w historii 
Japonii mistrz miecza 
Miyamoto Musashi, 
znany także jako au- 
tor portretów i mister- 
nie wykaligrafowa- 
nych tekstów. Mie- 
szczanie stworzyli 
w owym okresie pod- 
waliny współczesne- 
go życia miejskiego 
z całym bogactwem 
jego różnorakich roz- 
rywek, daleko odbie- 
gających od surowej, 
oficjalnej moralności. 
Władze bakufu pró- 
bowały wprawdzie te- 
mu _ przeciwdziałać, 
wydając szereg różnorodnych dekretów, niekie- 
dy absurdalnych, jak choćby zakaz ubierania 
się przez mieszczan w jedwabne szaty, niewie- 
lu jednak traktowało je poważnie. To przecież 
kupcy ratowali Japonię przed ostateczną ruiną 
finansową. 

A jednak zamknięcie Japonii i brak normalnej 
gospodarki rynkowej, która w XVII i XVIII wie- 
ku skutecznie wypierała pozostałości feudalizmu 
w Europie, doprowadziły stopniowo gospodarkę 
japońską do stanu głębokiej zapaści. Kiedy 
w końcu XVIII i w początkach XIX wieku coraz 
częściej na wodach japońskich pojawiały się stat- 
ki obcych bander, część japońskiej elity zrozu- 
miała, że nie da się dłużej utrzymać istniejącego 
systemu. Angielskie, rosyjskie, francuskie i ame- 
rykańskie okręty handlowe i wielorybnicze coraz 
śmielej wpływały do japońskich portów i coraz 
natarczywiej domagały się nawiązania stosun- 
ków handlowych z cesarstwem. Nie był to już 
okres, kiedy miejscowe władze mogły bezkarnie 
zabijać nieproszonych gości. Wojna opiumowa 
Anglików z Chińczykami (1839-1842), zakoń- 
czona ubezwłasnowolnieniem Chin, jasno poka- 
zała słabość militarną dalekowschodnich „po- 
tęg”. Przerażeni Japończycy, widząc groźną eska- 
drę komandora Perry'ego podpisali traktat hand- 


lowy ze Stanami Zjednoczonymi, nie chcąc 
podzielić losu wielkiego sąsiada. Siedem lat po 
tym wydarzeniu Japonia miała podpisane podob- 
ne traktaty z większością państw liczących się 
wówczas na arenie międzynarodowej. Tradycyj- 
ne dobre stosunki z Holandią pomogły teraz Ja- 
pończykom przystąpić do rozbudowy własnej 
floty na wzór europejski. Najpilniejszym jednak 
zadaniem było przebudowanie istniejącego syste- 
mu bakufu. 13 lutego 1867 roku na tron cesarski 
wstąpił książę Mutsuhito, znany w historii pod 
swym pośmiertnym imieniem Meiji. 3 stycznia 
1868 roku odbyło się w pałacu cesarskim w Kio- 
to historyczne posiedzenie najznamienitszych po- 
staci japońskiej sceny politycznej. Ogłoszono na 
nim likwidację urzędu sioguna i innych instytucji 
feudalnych. Kilka miesięcy później w atmosferze 
napięcia i dogasających walk ze zwolennikami 
starego porządku cesarz wydał pięciopunktową 
proklamację, która — na razie ogólnikowo — zno- 
siła wszelkie nierówności społeczne. Treść prokla- 


f Wyżsi rangą rycerze walczyli konno. Misternie zdobione „końskie” 
zbroje miały nie tylko chronić zwierzę, ale także przerażać przeciwnika 


macji początkowo dotarła jedynie do świadomości 
nielicznych przedstawicieli rządzącej dotąd kasty 
samurajów. Dopiero kolejne edykty wymierzone 
przeciw konserwatywnej opozycji ujawniły rze- 
czywiste zamiary młodego cesarza. Szczególnie 
bolesny dla samurajów okazał się dekret o wpro- 
wadzeniu powszechnego poboru do armii. Tym sa- 
mym instytucja tradycyjnie opanowana przez busi 
przestała być ich wyłączną własnością. Czary go- 
ryczy dopełnił wprowadzony w 1876 roku zakaz 
noszenia przez samurajów w miejscach publicz- 
nych ich wspaniałych mieczy. Dla wielu było to 
równoznaczne z samobójstwem. 

W ciągu jednego pokolenia Japonia dokona- 
ła skoku w przyszłość nie mającego precedensu 
w całej historii świata. Zmodernizowała prze- 
mysł, armię i oświatę, wprowadziła kolej i tele- 
graf. Młodzi Japończycy coraz częściej zaczy- 
nali studiować na uniwersytetach europejskich 
i amerykańskich. Okazali się chętnymi i nader 
pojętnymi uczniami. A jednak duch wojowni- 
ków nie zanikł w społeczeństwie japońskim. 
W roku 1904 japońska flota wojenna zadziwiła 
cały świat, odnosząc spektakularne zwycięstwo 
nad flotą rosyjską. Stało się jasne, że odtąd Ja- 
ponia jest najpotężniejszym mocarstwem na 
Dalekim Wschodzie. 


Wielkość 1 zmierzch 
Habsburgów 


ft Założyciel 
dynastii Habsburgów, Ru- 
dolf I, kazał bić monetę dla 
uświetnienia swego panowa- 
nia i dla podniesienia rangi 
nowej dynastii 


udolf I Habsburg dzięki umiejętnej dy- 
Res trzy lata po objęciu tronu stał się 

na tyle silny, że mógł stawić czoło swe- 
mu najgroźniejszemu rywalowi, czeskiemu 
królowi z dynastii Przemyślidów Przemysłowi 
Ottokarowi II, który ćwierć wieku wcześniej 
przejął we władanie Austrię, a nieco później Sty- 
rię, Krainę i Karyntię. 


Początek drogi 


26 sierpnia 1278 roku wojska czeskie ponios- 
ły klęskę pod Diirnkrut, a władca poległ. Zwy- 
cięski Habsburg zamierzał przejąć całą schedę 
po Przemyśle Ottokarze. Jednak Czesi stawili 
tak zacięty opór, że Rudolf I zrezygnował 
z podboju Czech. Zapoczątkował natomiast 
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1 Posiadłości Habsburgów w Austrii 


Kiedy w 1273 roku nie znany bliżej nikomu Rudolf 
z Habichtsburga, landgraf górnej Alzacji, został 
okrzyknięty królem Niemiec, nikt nie przypuszczał, 
że oto rodzi się nowa wielka dynastia, która przez 
ponad sześćset lat będzie sprawować władzę w róż- 
nych krajach Europy. Wybór Rudolfa był bowiem 
kompromisem władców niemieckich, podyktowa- 
nym obawą przed powierzeniem tronu królewskiego 
któremuś ze znaczniejszych książąt, zdolnemu 
znacznie ograniczyć ich samowolę. Rudolf, nazy- 
wany odtąd od skróconej nazwy swego rodowego 
zamku Habsburgiem, miał dar zjednywania sobie 
ludzi. Zyskiwał też sprzymierzeńców, proponując 
kilku książętom niemieckim swoje córki jako kan- 
dydatki na żony, co dla pomniejszych władców 
oznaczało wzrost prestiżu. 


długą tradycję w rodzinie Habsburgów kończe- 
nia waśni między rodami małżeństwem dzieci. 
Jego syn, Rudolf, poślubił córkę zabitego Prze- 
myślidy Agnieszkę, a córka Guta została żoną 
syna Przemyślidy Wacława. Podwaliny pod im- 
perium stworzone przez Rudolfa I nie przetrwa- 
ły zbyt długo. Rozpadły się po śmierci jego sy- 
na Albrechta I, zamordowanego przez własnego 
bratanka. Synowie Albrechta I, zajęci spiera- 
niem się między sobą o panowanie nad różny- 
mi częściami rodowych posiadłości nie mieli 
dość siły, by starać się o tron niemiecki. Utraci- 
li nawet włości w północnej Szwajcarii na sku- 
tek antyniemieckiego powstania w tym kraju. 
Pozycję rodu osłabiały również podziały dzie- 
dzicznej domeny pomiędzy dosyć chciwych je- 
go członków, tak że już wówczas można było 


. 
Freistadt 


% Rudolf I zadowolił się tytułem króla nie- 
mieckiego i nie podjął starań o uzyskanie ko- 
rony cesarskiej, po którą trzeba było osobi- 
ście udać się do Rzymu 


mówić o kilku liniach genealogicznych dynastii 
Habsburgów. 

W 1356 roku ówczesny cesarz niemiecki 
Karol IV Luksemburski wydał Złotą bullę, 
która ograniczała liczbę elektorów Rzeszy 
uprawnionych do dokonywania wyboru cesarza 
do siedmiu (4 świeckich i 3 duchownych). Po- 
śród nich zabrakło miejsca dla księcia Austrii, 
co Rudolf IV Habsburg, piastujący wówczas tę 
godność, odczuł jako osobistą zniewagę. Chcąc 
podnieść swoją rangę wśród książąt Rzeszy, 
sfałszował starożytny dokument rzekomego au- 
torstwa Cezara i Nerona, nadający mu różne 
przywileje, między innymi szerszy zakres nie- 
zależności. Czyn ten nie przyniósł mu chwały 
w oczach współczesnych. 

Druga połowa XIV wieku i niemal cały wiek 
XV były dla Europy niezwykle trudnym okre- 
sem. Czarna śmierć, plaga szarańczy, wojna 
stuletnia i przemarsze najróżniejszych armii 
nieustannie zagrażały życiu ówczesnych ludzi. 
W dodatku na wschodzie pojawili się .Turcy 
osmańscy, którzy w 1453 roku zdobyli Kon- 


4 Fryderyk III był ostatnim z cesarzy koro- 
nowanych w Wiecznym Mieście. Jego matka, 
mazowiecka księżniczka Cymbarka, zapew- 
ne nie przypuszczała, że poślubiając księcia 
Ernesta Żelaznego, zostanie matką pierw- 
szego cesarza z dynastii Habsburgów 


stantynopol i coraz częściej zapuszczali się na 
pogranicze austriackie i węgierskie. Wszystkie 
te nieszczęścia zubożały ludność i pogłębiały 
nastroje przygnębienia. Habsburgowie jednak, 
nie bacząc na te klęski, z żelazną konsekwencją 
umacniali swoją pozycję wśród europejskich 
dynastii poprzez kojarzenie małżeństw. Aby je- 
szcze bardziej scementować jedność rodu, tuż 
przed śmiercią Rudolf IV wymógł na swoich 
krewnych przyjęcie opracowanych przez niego 
zasad dziedziczenia i zarządzania domeną 
habsburską. Zgodnie z nimi posiadłości Habs- 
burgów stawały się wspólną własnością całego 
rodu. Podobnie skarb, z którego w razie potrze- 
by mogli korzystać wszyscy pełnoprawni Habs- 
burgowie. Decyzje dotyczące polityki rodu, za- 
wierania małżeństw czy rozsądzania sporów 
należały jednak tylko do najstarszego przedsta- 
wiciela dynastii, jeśli” był w stanie podołać tym 
zadaniom. Tak narodziła się idea domu Habs- 
burgów, która w krótkim czasie stała się pra- 
wem obowiązującym z małymi zmianami do 
końca ich panowania na początku XX wieku. 
Aż do połowy XV stulecia Habsburgowie 
ustępowali na europejskiej arenie dynastycz- 
nej Walezjuszom, Plantagenetom i Luksembur- 


gom, którzy z niewielkimi prze- 
rwami zasiadali wówczas na cesar- 
skim tronie. Habsburgowie zajęli się 
w tym czasie rozwijaniem gospodar- 
ki, pokładając nadzieje w bogatym 
mieszczaństwie i ufając w przedsię- 
biorczość swoich poddanych. Wzo- 
rem zachodnich miast europejskich za- 
pragnęli mieć uniwersy- 
tet, zwłaszcza że w środ- 
kowej części kontynentu 
tak szacownym przybyt- 
kiem wiedzy mogły się 
poszczycić jedynie stoli- 
ce Czech i Polski: Praga 
i Kraków. W 1365 roku 
ufundował go Rudolf IV 
Habsburg, który ponadto 
wsławił się rozpoczę- 
ciem budowy gotyckiej 
katedry w Wiedniu pod 
wezwaniem Świętego 
Stefana. 

Głównym celem ma- 
trymonialnych podchodów 
Habsburgów w XV wie- 
ku byli Luksemburgowie w Cze- 
chach, Andegawenowie na Węgrzech 
i Jagiellonowie w Polsce. Misternie 
tkana sieć dynastycznych koneksji 
zaowocowała w roku 1437, gdy 
zmarł, nie pozostawiając męskiego 
potomka, król Czech i Węgier oraz 
cesarz niemiecki w jednej osobie 
Zygmunt Luksemburski. Miał jednak 
córkę, którą wcześniej poślubił Al- 
brecht II Habsburg. Ambitny ród 
mógł wreszcie sięgnąć po koronę ce- 


f Maksymilian I stworzył podwaliny potę- 
gi rodu Habsburgów najpierw przez własne 
małżeństwo z Marią, córką i spadkobierczy- 
nią ostatniego księcia burgundzkiego, a na- 
stępnie poprzez małżeństwo syna Filipa 
z księżniczką Joanną. Tym samym zapewnił 
dynastii panowanie na Półwyspie Iberyj- 
skim, a także w koloniach Nowego Świata 


4 Filip I Piękny i Joanna Hiszpańska nie 
stanowili dobranej pary: Joanna, chora 
z miłości do męża, przeszła do historii jako 
Joanna Obłąkana. Filip nie wiedział, że je- 
go teściowa, Izabela I Katolicka, zmieniła 
testament na wypadek śmierci Joanny, nie 
biorąc zięcia w ogóle pod uwagę. Filip nie 
był typem władcy, którego mogliby zaak- 
ceptować dumni Hiszpanie 


sarską. W 1452 roku uzyskał ją syn Albrechta 
Fryderyk III, który jako ostatni z cesarzy nie- 
mieckich pofatygował się po nią do Rzymu. 
Pomimo ogromnych aspiracji i długiego, prze- 
szło pięćdziesięcioletniego panowania Fryde- 
ryk III nie należał do władców wybitnych. Pró- 
ba podporządkowania Czech i Węgier zakoń- 
czyła się fiaskiem, gdyż zarówno panowie 
czescy, jak i węgierscy nie życzyli sobie na tro- 
nie człowieka o autorytarnych skłonnościach, 
któremu w dodatku marzyła się dziedziczna ko- 
rona w obu krajach. Czesi woleli polskiego 
królewicza Władysława Jagiellończyka, Wę- 
grzy natomiast rodzimego możnowładcę Ma- 
cieja Korwina. Wojna cesarza z Węgrami ko- 
sztowała majątek i nie przyniosła oczekiwa- 
nych rezultatów. Doszło nawet do tego, że woj- 
ska węgierskie zajęły Wiedeń i przez pięć lat, 
aż do śmierci Macieja Korwina w 1490 roku, 
sprawowały w nim władzę. 


U szczytu powodzenia 


W 1493 roku na tronie niemieckim zasiadł 
iście renesansowy monarcha Maksymilian I. 
Oczytany, miłośnik kultury antycznej, świetnie 
władający kilkoma językami nowożytnymi, 
miał cechujący Habsburgów nie nasycony ape- 
tyt. Przejęty wizją monarchii uniwersalnej, jed- 
noczącej pod berłem Habsburgów Europę, kon- 
sekwentnie zmierzał do powiększania swoich 
ogromnych włości. Po przedwcześnie zmarłej 
żonie Marii odziedziczył Burgundię i Niderlan- 
dy, żeniąc zaś swego syna Filipa ze spadkobier- 
czynią tronu hiszpańskiego Joanną, zapewnił 
Habsburgom panowanie na Półwyspie Iberyj- 
skim i w nowo odkrytych koloniach w Amery- 
ce. Nie umiejąc wyrzec się korony czeskiej 
i węgierskiej, w 1515 roku zawarł w Wiedniu 
układ z królem polskim Zygmuntem I Starym 
i królem czeskim i węgierskim Władysławem II 
Jagiellończykiem. Układ przewidywał przeję- 
cie przez Habsburgów tronu czeskiego i wę- 
gierskiego w wypadku bezpotomnej śmierci pa- 
nujących tam Jagiellonów. Siedem lat po śmier- 


ci Maksymiliana jego marzenie częściowo się 
spełniło. W 1526 roku w wielkiej bitwie z Tur- 
kami pod Mohaczem poległ zaledwie dwudzie- 
stoletni król czesko-węgierski Ludwik II Jagiel- 
lończyk. Zgodnie z porozumieniem wiedeń- 
skim spadek po nim przypadł Habsburgom. Dy- 
nastia Habsburgów stała się wówczas pierw- 
szym domem panującym w Europie. Następca 
Maksymiliana I Karol V odziedziczył ogromne 
imperium obejmujące znaczną część Europy, 
jak i rosnące w szybkim tempie zdobycze na 
półkuli zachodniej. Jednak monarchia habsbur- 
ska była tworem nader niespójnym, któremu 
zagrażały w równym stopniu tendencje odśrod- 
kowe, co i wrogowie zewnętrzni. 

Fala reformacji, która najboleśniej dotknęła 
kraje niemieckie, nie ominęła również Austrii, 
Węgier i Czech. W Hiszpanii zapobiegła jej 
wprawdzie inkwizycja, ale dokonała tego ko- 
sztem tysięcy niewinnych ofiar. Mieszkańcy 
Niderlandów z tęsknotą wspominali czasy, kie- 
dy prowadzili niezależną politykę, a ich kupcy 
narzucali warunki handlu innym ośrodkom eu- 
ropejskim. Coraz częściej zaczynali otwarcie 
mówić o niepodległości. We wszystkich zakąt- 
kach monarchii dochodziło do buntów chłop- 
skich, a panoszące się po całym kraju zbrojne 
bandy najemnego żołdactwa i pospolitych rabu- 
siów wzbudzały powszechny strach. Jakby nie 
dość było tych nieszczęść, w 1529 roku na 
wschodnie rubieże domeny habsburskiej ude- 
rzyła potęga turecka. Sułtan Sulejman Wspa- 
niały wykorzystał niechęć szlachty węgierskiej 
do Habsburgów. Wziął pod swą opiekę wybra- 
nego przez nią na króla Jana Zapolyę i w jego 
imieniu zaczął głośno domagać się sprawiedli- 
wości, stojąc z wielotysięczną armią pod mura- 
mi Wiednia. Tylko rychłe nadejście zimy 
i zręcznie przeciągane przez Habsburgów per- 
traktacje zapobiegły zajęciu miasta przez Tur- 
ków. Porozumienie, które ocaliło Habsburgów, 


% Powiedzenie, że w kraju cesarza Karola V 
słońce nigdy nie zachodzi, całkowicie odpo- 
wiadało prawdzie. Karol V nie był jednak 
szczęśliwym władcą, ponieważ zbyt wiele 
spraw wymykało mu się z rąk. W 1556 r. ab- 
dykował na rzecz swego brata i syna, czym 
doprowadził do ostatecznego rozdzielenia się 
linii hiszpańskiej i austriackiej 


% Schónbrunn, letni barokowy pałac cesarski w Wiedniu, zaczęto budować w 1696 r., 
a ukończono w 1701 w. Wielkością budowli i przepychem wnętrz miał dorównywać Wersalo- 
wi oraz świadczyć o potędze i zamożności panujących Habsburgów 


osiągnięto stosunkowo niskim kosztem Wę- 
grów, których kraj podzielono między trzy za- 
interesowane strony, nie zadowalając przy tym 
żadnej z nich. Ferdynand I (brat Karola V) 
otrzymał Chorwację i kawałek dzisiejszej Sło- 
wacji, Turcy środkową część Węgier wraz 
z Bośnią, Serbią i Hercegowiną, natomiast 
Siedmiogród stał się niezależnym państewkiem 
w rękach Jana Zapolyi. 

Przez całą pierwszą połowę XVI wieku Ka- 
rol V zmagał się, ze zmiennym szczęściem, 
z Turkami, Francją oraz narastającą wewnętrz- 
ną opozycją protestancką. Turcy po odstąpieniu 
spod Wiednia zadowolili się otrzymywaniem 
od cesarza regularnych prezentów w postaci 
brzęczącej monety, co, jak można się domyślać, 
było zakamuflowaną formą daniny. Francja, 
zwiedziona złudnym przeświadczeniem o ry- 
chłym upadku Habsburgów, odczuła dość boleś- 
nie twardą rękę Karola V. W słynnej bitwie 
pod Pawią w 1525 roku król francuski Franci- 
szek I poniósł klęskę i dostał się do cesarskiej 
niewoli. W nowo utworzonych zamorskich wi- 
cekrólestwach Nowej Hiszpanii i Peru docho- 
dziło do ostrych tarć pomiędzy koteriami hi- 
szpańskich arystokratów, nierzadko kończą- 
cych się rozlewem krwi. Wieści o nagannym 
stylu życia konkwistadorów i nieludzkim trak- 
towaniu Indian docierały, przemycane przez 
niektórych misjonarzy, do samego cesarza, ale 
nie wpłynęło to na poprawę sytuacji w kolo- 
niach. W krajach niemieckich coraz większa 
rzesza protestantów zaczęła jawnie domagać 
się równouprawnienia religijnego. Wojna reli- 
gijna, jaka ogarnęła całe Niemcy w latach 
1547-1548, pogłębiła tylko podziały wśród 
poddanych Karola V. Ostatecznie zgodzono się 
w 1555 roku w Augsburgu na kompromis, 
w myśl którego każdy władca niemiecki sam 
określał, jaka religia będzie obowiązywać w je- 
go dobrach. Zasada cuius regio, eius religio 
(„czyja władza, tego religia”) daleka była 
wprawdzie od pełnej swobody wyznania, 
umożliwiała jednak protestanckim książętom 
i mieszkańcom niepodległych miast Rzeszy ofi- 
cjalne wyznawanie swojej wiary. Nie obyło się 
rzecz jasna bez prześladowań katolików. Wy- 
znawcy doktryny Lutra czy Kalwina byli równie 
wyrafinowani w zadawaniu cierpień swym ofia- 
rom co hiszpańscy inkwizytorzy. Karol V osta- 
tecznie zniechęcony do rządzenia abdykował 
w roku 1556, przekazując koronę cesarską 
wraz z krajami Europy Środkowej swojemu 


1273 — Rudolf I zostaje pierwszym królem 
Niemiec z dynastii Habsburgów 

1452 — Fryderyk III, król niemiecki od 
1440 roku, zostaje pierwszym cesarzem 
rzymskim narodu niemieckiego z dynastii 
Habsburgów. Odtąd Habsburgowie będą 
zasiadać na tronie cesarskim do końca ist- 
nienia Świętego Cesarstwa Rzymskiego 
Narodu Niemieckiego, z krótką przerwą 
w latach 1740-1745 spowodowaną pa- 
nieństwem Marii Teresy 

1515 — w Wiedniu spotykają się cesarz Ma- 
ksymilian I, król polski Zygmunt I Stary 
i król czesko-węgierski Władysław II. Mo- 
narchowie postanawiają, że w razie wyga- 
śnięcia czesko-węgierskiej linii Jagiello- 
nów tron przejdzie w ręce Habsburgów 
1555 — na mocy pokoju w Augsburgu ogło- 
szona zostaje zasada „czyja władza, tego 
religia” 

1556 — cesarz Karol V abdykuje na rzecz 
swego brata Ferdynanda I (linia austriac- 
ka) i syna Filipa II (linia hiszpańska) 
1700 — wygasa hiszpańska linia Habsbur- 
gów. Ich posiadłości przejmują Burbonowie 
1713 — cesarz Karol VI ogłasza sankcję 
pragmatyczną, zgodnie z którą, jeśli za- 
braknie męskiego potomka, tron mogą 
dziedziczyć córki 

1740 — na tron królewski wstępuje jedyna 
córka Karola VI Maria Teresa. Wybucha 
austriacka wojna sukcesyjna i przez pięć 
lat korona cesarska znajduje się w rękach 
Karola VII z dynastii Wittelsbachów 

1745 — Maria Teresa poślubia księcia Lota- 
ryngii Franciszka Stefana. Dają początek 
lotaryńsko-habsburskiej linii dynastii 

1804 — cesarz Franciszek II przyjmuje na 
wzór Napoleona tytuł cesarza narodowego. 
Jako cesarz Austrii znany jest pod imie- 
niem Franciszka I 

1806 — upada instytucja Świętego Cesar- 
stwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego 
1867 — cesarstwo austriackie zostaje prze- 
mianowane na Austro-Węgry 

1916 — umiera Franciszek Józef I 

1918 — w wyniku pierwszej wojny świato- 
wej następuje rozpad Austro-Węgier. 
Ostatni cesarz z dynastii Habsburgów Ka- 
rol I udaje się na wygnanie 


ft Królowa Maria Teresa aż 16 razy była 
w błogosławionym stanie. Z licznego potom- 
stwa dwóch jej synów, Józef i Leopold, zo- 
stało cesarzami, a dwie córki królowymi 


bratu Ferdynandowi I, posiadłości hiszpańskie 
zaś synowi Filipowi II. W ten oto sposób po- 
wstały dwie linie dynastii habsburskiej: hi- 
szpańska i austriacka, które przez ponad półto- 
ra wieku będą prowadzić niezależną od siebie 
politykę, łącząc się od czasu do czasu małżeń- 
skimi więzami. 


Schyłek potęgi Habsburgów 


Kilkadziesiąt lat później cała Europa stanęła 
w ogniu najkrwawszej wojny religijnej w histo- 
rii, która przez trzydzieści lat pustoszyła wszyst- 
kie europejskie posiadłości Habsburgów. Po- 
tomkowie Karola V odegrali w niej niepoślednią 
rolę jako gorliwi obrońcy katolicyzmu i zwo- 
lennicy monarchii absolutnej. Przez cały wiek 
XVII dynastia Habsburgów powoli traciła na 
znaczeniu. Kryzys w Hiszpanii i nieudolna, 
przestarzała gospodarka oparta na zasadach po- 


f Córka Marii Teresy, nieszczęsna żona 
Ludwika XVI, Maria Antonina, podzieliła 
w 1793 r. los swego męża. Idąc na szafot, 
ubolewała, że musiała być królową w kraju 
barbarzyńców 


winności feudalnych doprowadziły do utraty 
przez to bardzo potężne państwo rangi pierw- 
szego mocarstwa kolonialnego. Pokój westfal- 
ski zawarty w 1648 roku na zakończenie wojny 
trzydziestoletniej poważnie osłabił pozycję ce- 
sarza. Zatwierdził bowiem istniejącą faktycznie 
niezależność niemieckich książąt od cesarza, 


jak też wprowadził równouprawnienie wyznań. 


Niderlandy uzyskały pełną nie- 
podległość, z wyjątkiem skraw- 
ka tak zwanych Niderlandów 
Hiszpańskich, a Alzacja, Metz 
i Verdun przypadły królowi 
Francji. Wyprawa Kara Mustafy 
w 1683 roku na Wiedeń nie- 
chybnie zakończyłaby żywot ce- 
sarstwa, gdyby na odsiecz nie 
wyruszył polski król Jan III So- 
bieski. 

W roku 1700 wygasła hi- 
szpańska linia Habsburgów 
i tron w Madrycie wraz z całym 
bogactwem zamorskich kolonii 
po kilkunastoletniej wojnie suk- 
cesyjnej dostał się w ręce Bur- 
bonów. Zasiadający na tronie ce- 
sarskim Karol VI również nie 
doczekał się syna, przezornie 
więc w 1713 roku ogłosił sank- 
cję pragmatyczną, która dawała 
prawo do dziedziczenia córkom. 
Zgodnie z tym aktem w roku 
1740 na tronie zasiadła jedyna 
córka cesarza Maria Teresa, 
choć zarówno Francja, jak i Pru- 
sy usiłowały jej w tym przeszko- 
dzić, dążąc do rozbioru Austrii. 
Pięć lat później poślubiła ona 
Franciszka Stefana, księcia Lo- 
taryngii, który wprawdzie utracił 
swoje księstwo podczas wojny 
sukcesyjnej o tron austriacki, ale 
zyskał w zamian koronę Święte- 
go Cesarstwa Rzymskiego Na- 
rodu Niemieckiego. Szybko tak- 
że postarał się o spadkobierców. 
Maria Teresa wydała na świat 
liczne potomstwo, w tym dwóch 
przyszłych cesarzy i dwie królo- 
we. Dzięki otoczeniu przez 
światłe umysły i mądrych poli- 
tyków Maria Teresa zapoczątko- 
wała system oświeconych rzą- 
dów w Austrii. Wspomagał ją 
w tym Józef II, który po śmierci 
matki w 1780 roku zasiadł na 
cesarskim tronie. Jego polityka 
podporządkowywania państwu 
wszystkich dziedzin życia nie 
znajdowała poparcia arystokra- 
cji oraz Kościoła. Dobra ko- 
ścielne zostały w tym okresie 
w dużej części przejęte przez 
skarb państwa, a działalność 
oświatowa poddana kontroli. 
Urzędnicy cesarscy nie wahali 
się nawet przed cenzurowaniem 
kazań czy programów nauczania 
w seminariach duchownych. 
Najbardziej rewolucyjnym po- 
sunięciem Józefa II było zniesie- 


Józefowi I 


ft Naśladując Napoleona, 
Franciszek II przyjął dru- 
gi tytuł cesarski — cesarza 
Austrii oraz imię Fran- 
ciszek 1. Gdy w 1806 r. Ce- 
sarstwo Rzymskie Narodu 
Niemieckiego przestało ist- 
nieć, drugi tytuł okazał się 
niezbędny, aby nadal za- 
chować godność cesarza 


f Ferdynand I z powodu 
upośledzenia umysłowego 
został zmuszony w okresie 
Wiosny Ludów do przeka- 
zania tronu Franciszkowi 


ft Syn Franciszka Józefa I, 
arcyksiążę Rudolf, był du- 
mą ojca, jego wielką na- 
dzieją jako następca tro- 
nu. Jednakże nie mogąc 
poślubić ukochanej Marii 
von Vetsery, arcyksiążę 
wybrał samobójczą śmierć 


nie osobistego poddaństwa chłopów, które wie- 
le lat później stało się kanwą naiwnej ludowej 
opowiastki o dobrym cesarzu Józefie miłują- 
cym ponad wszystko swoich włościan. 

Wojny napoleońskie całkowicie zmieniły 
oblicze Europy. W 1806 roku Święte Cesarstwo 
Rzymskie zakończyło ponadtysiącletni żywot, 
a cesarz austriacki został zepchnięty do roli po- 
słusznego sojusznika Napoleona. 
Na nic zdało się wydanie jednej 
z córek cesarza Franciszka I Ma- 
rii Ludwiki za Napoleona. Nie- 
subordynacja Austriaków była 
każdorazowo bezwzględnie ka- 
rana przez Francuzów, co naj- 
częściej przybierało formę kon- 
trybucji i odebrania Habsburgom 
części ich państwa. Klęska Na- 
poleona i kongres wiedeński 
w 1815 roku ustawiły wprawdzie 
Austrię w rzędzie zwycięskich 
mocarstw europejskich, ale jej 
pozycja w stosunku do Rosji 
i Prus była zdecydowanie słabsza. 
Wielonarodowościowa monarchia 
naddunajska z wolna chyliła się ku 
upadkowi. W 1848 roku na tronie 
cesarskim zasiadł osiemnastoletni 
Franciszek Józef 1. Jego prawie 
siedemdziesięcioletnie rządy były 
ostatnią próbą przywrócenia Au- 
strii pozycji prawdziwego mo- 
carstwa. Jednak wszelkie inicja- 
tywy podejmowane przez cesa- 
rza kończyły się niepowodze- 
niem. Szczególnie bolesna była 
porażka Austrii w wojnie z Pru- 
sami w 1866 roku. Spowodowa- 
ła, że cesarz rok później prze- 
kształcił swoje państwo w duali- 
styczną monarchię austro-wę- 
gierską. Dzięki złagodzeniu poli- 
cyjnego kursu w polityce wewnę- 
trznej Franciszek Józef I zyskał 
wprawdzie sporo sympatii, ale nie 
poprawiło to wizerunku monarchii 
w oczach wielu narodowości znaj- 
dujących się pod berłem Habsbur- 
gów. Na tę niezwykle trudną sytu- 
ację polityczną nałożyły się osobi- 
ste tragedie, które dotknęły rodzi- 
nę cesarza. Kolejno odeszli z tego 
świata jego najbliżsi: brat Maksy- 
milian, niefortunny cesarz Meksy- 
ku rozstrzelany przez tamtejszych 
powstańców, syn i następca tronu 
arcyksiążę Rudolf, romantyczny 
samobójca z miłości, czy wreszcie 
jego żona cesarzowa Elżbieta, 
ofiara niezrównoważonego anar- 
chisty. Zabójstwo arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda w Sarajewie 
dopełniło serii tragicznych wyda- 
rzeń w jego rodzinie. Umarł 
w osamotnieniu w wieku 86 lat, 
kiedy na wszystkich frontach 
I wojny światowej jego armie po- 
nosiły klęski, a poszczególne na- 
cje wchodzące dotąd w skład jego 
państwa rozpoczęły marsz ku nie- 
podległości. 


Wyklęci budowniczowie 
Australii 


Australia była znana Europejczykom już w XVII wieku dzięki rela- 
cjom żeglarzy holenderskich, którzy w pierwszej połowie tego stulecia 
opłynęli znaczną część jej wybrzeży. Ich odkrycia nie wzbudziły jed- 
nak entuzjazmu w Europie. Rządy europejskie uważały nowy ląd za 
niegościnną ziemię znajdującą się w znacznej odległości od uczęszcza- 
nych szlaków handlowych. Nic również nie wskazywało, aby w jego 
wnętrzu znajdowały się jakieś cenne kopaliny. Dopiero w XVIII wieku 
Anglicy przypomnieli sobie o południowym lądzie, który zaczęli po- 
strzegać jako ewentualną bazę morską skierowaną przeciwko Holen- 
drom i Francuzom. Zwłaszcza że w rękach holenderskich pozostawała 
znaczna część Wysp Sundajskich i południowy skrawek Afryki. 


1770 roku do wschodnich wybrzeży 
Australii dopłynął najwybitniejszy 
żeglarz angielski James Cook. W imie- 


niu króla Jerzego III objął nowe ziemie w po- 
siadanie i nadał im nazwę Nowej Południowej 
Walii. Dziewięć lat później jeden z uczestników 
wyprawy, botanik Joseph Banks, zapropo- 
nował, aby uczynić z Australii miejsce 
zsyłki skazańców, których utrzy- 
manie w angielskich więzieniach 
znacznie obciążało budżet. Par- 
lament początkowo nie pod- 

jał takiej decyzji. Dopiero po 
utracie części terytoriów w Ame- 
ryce Północnej w 1783 roku 
sprawa utworzenia nowej ko- 
lonii karnej ponownie wróci- 
ła na forum parlamentu. Trzy 
lata później deputowani zde- 
cydowali o wysłaniu pierw- 
szego transportu więźniów do 
Nowej Południowej Walii. 


tej przez wyprawę Cooka, zwanej 
Zatoką Botaniczną (Botany Bay). 
26 stycznia marynarze wraz ze swo- 
imi przymusowymi pasaże- 
rami opuścili pokłady okrę- 
tów i w miejscu nazwa- 


© Król Jerzy III dopuścił do 

utraty znacznej części bo- 
gatych kolonii w Ameryce 
Północnej, a wyraził zgodę na 
skolonizowanie mało goś- 
cinnej i niewiele obie- 
cującej Australii 


J nym Sydney 
Cove rozbili pierw- 
szy obóz na no- 
wej ziemi. Wśród 
1030 osób oprócz 
mężczyzn znajdo- 
Ą wała się spora grupa 
+4 kobiet i dzieci, gdyż 

prawo angielskie było 
wówczas bardzo surowe 
i przewidywało wysokie 
kary za najdrobniejsze prze- 
winienia bez względu na wiek 
sprawcy. Przybyli niewiele wie- 
dzieli o nieznanym lądzie, dlate- 
go na początku mogli liczyć tylko na skrom- 
ne zapasy żywności przywiezione z Anglii. Ka- 
pitan Philip, który pełnił obowiąz- 

ki pierwszego gubernatora kolo- 
nii, zdecydował, że powstaną 
dwie osady, pierwsza w Syd- 
ney Cove i druga nieco da- 
lej — w Rose Hill. Trudne wa- 
runki klimatyczne i niezna- 
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W styczniu 1788 roku li- 
cząca 11 okrętów Pierw- 
sza Flota dowodzona 
przez kapitana Arthu- 
ra Philipa zawinęła | 
do niewielkiej za- 
toki we wschodniej 
Australii, odkry- 


© Australijskie wybrzeża 
nie należą do bezpiecznych 
i wiele XVII- i XVIII-wiecz- 
nych statków rozbijało się 
o zdradzieckie skały. Zato- 
ka Botaniczna (Botany Bay) 
okazała się jednak szczęś- 
liwa dla kapitana Jamesa 
Cooka 


jomość terenu sprawiły, że nikt nie przejmo- 
wał się zbytnio pilnowaniem więźniów, którzy 
i tak nie mieli dokąd uciekać. Ci, którzy podję- 
li taką próbę, ginęli w buszu z pragnienia, od 
ukąszeń jadowitych zwierząt bądź z ręki kra- 
jowców, wśród których dość rozpowszech- 
niony był kanibalizm. Kolonia nie 
miała straży więziennej. Nadzór 
nad więźniami sprawowali mary- 
narze, a od 1789 roku także od- 
dział policji utworzony z więźniów 
cieszących się zaufaniem guberna- 
tora. W czerwcu 1790 roku do ko- 
lonii przybiły okręty Drugiej Floty 
z nowym transportem skazanych. 
Z pierwotnej liczby przeszło ty- 
siąca więźniów do końca rejsu do- 


© James Cook zdecydował się 
na zajęcie wschodniego wybrzeża 
Australii w imieniu króla Jerze- 
go III, choć tereny te od prawie 
200 lat penetrowali Holendrzy. 
W ten sposób powstała pierwsza 
kolonia brytyjska na kontynencie 
australijskim — Nowa Południo- 
wa Walia 


trwało zaledwie 600, co było wynikiem oszczęd- 
ności kapitana. „Zapobiegliwy” oficer zabrał bo- 
wiem maksymalną liczbę ludzi na pokład, na- 
stępnie głodził ich w trakcie drogi, a nad- 
wyżki żywności sprzedawał po kilkakrotnie 
zawyżonych cenach wygłodniałym koloni- 
stom. Aby zapobiec wybuchom niezadowole- 
nia, ustawił na pokładach okrętów działa skie- 
rowane lufami do lu- 
ków, w których przeby- 
wali wystraszeni „pasa- 
żerowie”. 

Ubogie zbiory po- 
gorszyły nastroje mie- 


© Premier William 
Pitt (MI.) dał się poznać 
jako człowiek daleko- 
wzroczny, jeśli chodzi 
o Australię. Postawio- 
ny w obliczu ekono- 
micznej klęski kolonii, 
zadecydował o dalszym 
jej istnieniu 


szkańców, toteż gubernator Philip zaczął nada- 
wać ziemię tym, którzy odbyli karę (na jej po- 
czet zaliczano okres spędzony w angielskich 
więzieniach), oraz korzystać z prawa łaski, dzię- 
ki czemu zwiększyła się liczba wolnych mie- 
szkańców kolonii. Tym sposobem wytworzyła 
się całkiem pokaźna grupa farmerów, którzy za- 
inicjowali australijskie rolnictwo. Przewodził im 
John Ruse, mający solidne przygotowanie rolni- 
cze, gdyż w dawnej ojczyźnie jego głównym za- 
jęciem była uprawa ziemi. 

W 1791 roku przypłynęła Trzecia Flota, w której 
powtórzyła się historia znana z poprzedniego 
transportu. Co dziesiąty więzień zmarł z wy- 
cieńczenia. Liberalne gazety w Anglii podnio- 
sły szum wokół nieludzkich transportów, a tak- 
że kosztów utrzymania samej kolonii i niewiele 
brakowało, a jej los zostałby przesądzony. Jed- 


nak cieszący się poważaniem w obu izbach par- 
lamentu angielski premier William Pitt katego- 
rycznie sprzeciwił się jakimkolwiek debatom 
na temat Australii i sprawa przycichła. W tym 
czasie do Sydney Cove i nowo powstałej w Ro- 
se Hill osady Parramatta zaczęły docierać statki 
handlowe i wielorybnicze z różnych stron świa- 
ta, co ożywiło sytuację ekonomiczną kolonii. 
Wraz z napływem coraz większej liczby ludzi 
o niezbyt chlubnej przeszłości kolonię zaczęła 
trapić spekulacja i korupcja, a także pospolita 
przestępczość. W 1792 roku kapitana Philipa 
zastąpił major Francis Grose, który próbo- 

wał ukrócić negatywne zjawiska przy 
pomocy wojska. W gestii oficerów bo- 
wiem pozostawało sądownic- 
two w kolonii. 


SK p Z zy "Tie. oC 
Jednak młoda oligarchia spekulantów, do której 
należeli jego podwładni, nie dopuściła do li- 
kwidacji intratnych interesów. Zapotrzebowa- 
nie na broń, alkohol, żywność, tytoń i roz- 
rywkę okazało się silniejsze niż prawo. Ma- 
sowo zaczęły powstawać szynki, puby i domy pu- 
bliczne, w których większość kolonistów spę- 
dzała przyjemnie wieczory. W 1793 roku do 
Australii dotarli z Anglii pierwsi wolni osadni- 
cy. Prowadzili tryb życia niewiele lepszy niż 
ich ongiś skazani koledzy. Jednak fakt przyby- 
cia „z wolności” nobilitował ich w oczach 
władz, co wzbudzało niezadowolenie wśród 
byłych więźniów. 


Odkrywcy i emancypanci 


Na przełomie XVIII i XIX wieku sytuacja 
w Australii była bardzo ciężka. Nadal szerzyła się 
spekulacja i korupcja. W tym okresie wyrosła 
warstwa posiadaczy ziemskich, którzy bezpraw- 
nie zajmowali nowe połacie ziemi, a dopiero 
później usiłowali zalegalizować ten stan. Jed- 
nocześnie mniej zaradni ubożeli, przez co sta- 
wali się łatwym łupem dla poszukiwaczy ta- 
niej siły roboczej. Gubernator Grose, nie wi- 
dząc innego wyjścia, uczynił jednego ze swo- 
ich oficerów, porucznika Johna Macarthura, 
kimś w rodzaju zarządcy publicznymi finan- 
sami. Ten ambitny oficer szybko objął kon- 
trolą nie tylko roboty publiczne, ale także de- 
cydował o przydziale siły roboczej poszcze- 
gólnym farmom. W dodatku nadal obowiązy- 
wało prawo zezwalające na nieodpłatne za- 
trudnianie więźniów w gospodarstwach i woj- 
skowi chętnie z niego korzystali. Macarthur 
zbił ogromną fortunę. Należała do niego więk- 
szość stad w Nowej Południowej Walii. Jako 


© Gdyby nie rozsądek 
i upór kapitana Arthura 
Philipa, osady w Nowej Po- 
łudniowej Walii nie prze- 
trwałyby nawet roku. W po- 
czątkowym okresie bo- 
wiem kolonia nie otrzy- 
mywała żadnego zaopa- 
trzenia z zewnątrz 


osoba kontrolująca ceny sku- 
pu i sprzedaży większości 
dóbr uzależnił od siebie nie- 
mal cały aparat urzędniczy, 
w tym następcę guberna- 
tora Grose'a, kapitana Williama Patersona. 
Od 1794 roku na australijskich farmach 
popularna stała się hodowla owiec, gdyż 
w tym czasie Anglia była największym 
producentem wełny na świecie. Kolejni 
gubernatorzy przyznawali zatem 
właścicielom stad owczych 
specjalne przywileje, li- 
cząc, że szybki dochód 


ż 


e Więźniowie skazani 
za najcięższe przestęp- 
stwa pracowali przez 
cały czas w kajdanach 
jak średniowieczni ga- 
lernicy. Śmiertelność 
wśród nich była szcze- 
gólnie wysoka 


ze sprzedaży wełny wzbogaci również kasę 
kolonii. 


Nieliczni badacze zachęceni odkryciem 
w 1797 roku węgla w okolicach późniejszego 
Newcastle podejmowali eksplorację lądu, choć 
długo ich marzenia o zasobnych kopalniach się 
nie spełniały (dopiero w 1823 r. natrafili na pierw- 
sze pokłady złota w Nowej Południowej Walii). 
Pozostawało zagadką wnętrze kontynentu, mi- 
mo że wielu śmiałków zaczęło się wyprawiać 


PZA 


w jego niezbadane rejony, pragnąc wypełnić 
białe plamy na mapie. W 1803 roku osadnicy 
zajęli Ziemię van Diemena (nazwaną w 1856 r. 
Tasmanią), którą włączono w obręb Nowej Po- 
łudniowej Walii. 

Coraz większa liczba imigrantów z innych 
państw europejskich, którym od 1816 roku 
wolno było osiedlać się w Australii, urzędni- 
ków i wojskowych przechodzących w stan 
spoczynku oraz byłych więźniów domagają- 
cych się nadziałów ziemi na równi z wolny- 
mi osadnikami stała się przyczyną wielu kon- 
fliktów w społeczeństwie. Przedstawiciele in- 
teligencji, adwokaci, lekarze i niektórzy du- 
chowni domagali się samorządu działającego 
niezależnie od urzędników gubernatora. Nie- 
gdysiejsi więżniowie, nadal podlegający są- 
dom wojskowym, żądali zastąpienia ich są- 
dami cywilnymi. Zarówno lu- 
dzie wolni, jak i byli skazani 
masowo zasiedlali nowe ob- 
szary w głębi lądu, nie próbu- 
Jąc nawet legalizować swo- 
ich poczynań. Takie postępo- 
wanie kolonistów doprowa- 
dziło do wybuchu walk z abo- 
rygenami, którzy zostali zmu- 
szeni do wycofania się w głąb 
Australii. W tym samym cza- 
sie konserwatywnie nastawie- 
ni zamożni posiadacze ziemscy 
zaczęli przeciwdziałać wsze|- 
kim próbom zrównania przed 
sądami byłych więźniów (zwa- 
nych emancypantami) z „uczci- 
wymi” osadnikami. 


© Tasmanię z racji łagod- 
nego klimatu i żyznych gleb 
chętnie zasiedlały kolejne 
fale osadników. Dla więk- 
szości jej pierwotnych miesz- 
kańców spotkanie z Euro- 
pejczykami miało tragiczne 
skutki 


Narastające konflikty społeczne usiłował 
rozwiązać gubernator Lachlan Macquire. Z je- 
go inicjatywy w 1819 roku wzniesiono nowe 
pomieszczenia dla więźniów. W tym samym ro- 
ku, 4 czerwca, w dniu urodzin brytyjskiego mo- 
narchy Jerzego III, Macquire wydał ucztę dla 
600 skazanych. Ponadto pewnego razu zaprosił 
do siebie na obiad czterech byłych więźniów 
wyróżniających się majątkiem i wykształce- 
niem, chcąc w ten sposób podkreślić swoje sta- 


nowisko w kwestii równouprawnie- 
nia wszystkich mieszkańców kolo- 
nii. Jednym z wyróżnionych był An- 
drew Thompson, któremu Macquire 
powierzył godność sędziego. Prze- 
ciwko gubernatorowi zawiązała się 
jawna opozycja pod przewodnic- 
twem wielebnego Samuela Marsde- 
na, naczelnego kapelana wojskowe- 
go i sędziego w jednej osobie, wsła- 
wionego wysyłaniem ludzi na stry- 
czek. W konserwatywnej prasie po- 
jawiły się niewybredne ataki na gu- 
bernatora. Niepokojące wieści do- 
tarły w końcu do Londynu, do uszu 
ministra do spraw kolonii, Henry ego 
Bathursta. W 1819 roku z jego pole- 
cenia przybył do Australii specjalny 
komisarz John Thomas Bigge. Przez 
trzy lata gorliwie badał wysuwane 
pod adresem gubernatora i jego pod- 
władnych zarzuty, testował spraw- 
ność administracji i śledził nastroje 
wśród mieszkańców. Swoje opinie 
przedstawił po powrocie do Anglii 
w trzech raportach. Krytycznie oce- 
nił w nich niektóre posunięcia Mac- 
quire'a. W 1822 roku gubernator 


poprosił o odwołanie go, na co brytyjski pre- 
mier Robert Banks Jenkinson chętnie przystał. 
Rozumiejąc jednak powagę sytuacji, nakłonił 
parlament do uchwalenia w 1823 roku nowego 
prawa dla kolonii („New South Walia Act”), 
które przewidywało utworzenie Rady Legisla- 
cyjnej przy gubernatorze. Jej członkowie mieli 
być powoływani spośród byłych urzędników, 
a ich kompetencje miały się ograniczać do opi- 
niowania ustawodawczych projektów guberna- 
tora. Gubernator wiedział jednak, że niewielkie 
uprawnienia rady nie przeszkadzają jej człon- 
kom odwołać się do Londynu w razie zaistnie- 
nia sporu. Starał się zatem utrzymywać z ni- 
mi poprawne stosunki. Rok później parlament 
ustanowił Australijską Kompanię Rolniczą, po- 
wierzając jej koordynację działań w zakresie 
zwiększania produkcji rolnej. W praktyce kom- 
pania roztaczała opiekę głównie nad hodowca- 
mi owiec, którzy napełniali wełną angielskie 
magazyny. 

W 1825 roku niezależność od władz w Syd- 
ney uzyskała Ziemia van Diemena. W maju 


1829 roku kapitan Charles Fre- 
mantle zajął zachodnią część 
kontynentu przekształconą 
wkrótce w nową kolonię — Au- 
stralię Zachodnią. W prasie, 
publicznych wystąpieniach 
i sprawozdaniach coraz czę- 
ściej zaczęła się pojawiać na- 
zwa „Australia” (użyta po raz 
pierwszy przez Matthew Flin- 


© Najpierw odkryto w Au- 
stralii złoża węgla, następnie 
pokłady złota, a w końcu 
wiele metali nieżelaznych. 
W krótkim czasie Australia 
stała się jednym z węglowych 
potentatów na świecie 


dersa w 1814 r. zamiast dotychczasowej: Nowa 
Holandia). W 1834 roku południową część kon- 
tynentu przekształcono w następną kolonię 
Australię Południową. 

Na początku lat trzydziestych XIX wieku libe- 
ralny gubernator Richard Bourke usiłował złago- 
dzić niekorzystną sytuację byłych więźniów przed 
sądami. Liberałom to jednak nie wystarczało. Ich 
lider William Charles Wentworth publicznie do- 
magał się takich samych regulacji prawnych 
w Australii jak w innych koloniach. Sytuacja po- 
prawiła się w 1839 roku, kiedy sądy wojskowe 
ostatecznie zniesiono. Ich likwidacja nie oznacza- 
ła jednak zaniku barier społecznych i obyczajo- 
wych dzielących społeczeństwo Australii. 

Nowe kolonie wymagały nowych rozwiązań 
administracyjnych. Postulaty dotyczące samo- 
rządu wysuwali już nie tylko mieszkańcy Nowej 
Południowej Walii, ale także pozostałych kolo- 
nii. Rozumieli to również politycy w Wielkiej 
Brytanii. Ustawa z 1842 roku dotyczyła wpraw- 
dzie tylko Nowej Południowej Walii, w której 
radzie dwie trzecie członków miało pochodzić 


nierzy mieszkali początkowo w naprędce zbudowanych chatach, nadziały ziemi stwarzały lepsze perspek- 
tywy ekonomiczne niż praca w europejskich fabrykach 


z wyborów, ale dawała nadzieję na przyszłość. 
Nowym problemem stała się ordynacja wybor- 
cza dopuszczająca zarówno do kandydowania, 
jak i głosowania tylko najzamożniejszych wła- 
ścicieli ziemskich. Tak więc w pierwszych au- 
stralijskich wyborach poszło do urn niespełna 
9 tysięcy ludzi spośród przeszło 130 tysięcy 
mieszkańców kolonii. 


Niezależny Związek 


W 1850 roku parlament brytyjski wydał „Akt 
w sprawie lepszego zarządzania koloniami 
JKM” stanowiący zapowiedź dalszego przeka- 
zywania władzy w ręce wybieralnych samorzą- 
dów. Rok później południowa część Nowej Po- 
łudniowej Walii została przekształcona w kolo- 
nię Wiktoria. W koloniach powołano rady skła- 
dające się tylko w jednej trzeciej z członków 
nominowanych. Wybór pozostałych członków 
odbywał się według ordynacji, w której obniżo- 
no cenzus majątkowy kandydatów i wyborców. 
Na czele poszczególnych kolonii stali guberna- 
torzy, a najwyższym rangą urzędnikiem spo- 
śród ich grona był gubernator Nowej Południo- 
wej Walii. Do jego prerogatyw bowiem należa- 
ło prawo zwoływania Zgromadzenia Genera|- 
nego Australii, decydującego o cłach, łączności, 
komunikacji i niektórych sprawach publicznych 
dotyczących całego kontynentu. W 1859 roku 
w ślady mieszkańców Wiktorii poszli osadnicy 
z północnej części Nowej Południowej Walii. 
Dzięki ich staraniom obszar od krańca półwy- 
spu Yorke po Brisbane stał się nową kolonią 
o nazwie Queensland. 

Oblicze Australii zaczęło się gruntownie 
zmieniać. Już w 1840 roku zakazano przywozu 
nowych transportów więźniów do Nowej Połu- 
dniowej Walii. W 1868 roku zakaz ten został roz- 
ciągnięty na wszystkie kolonie. Według miejsco- 
wych statystyk w ciągu 80 lat do Australii depor- 
towano około 160 tysięcy więźniów. Biorąc pod 


uwagę, że w latach sześćdziesiątych liczba wszyst- 
kich mieszkańców Australii wynosiła niewiele 
ponad 1,2 miliona, udział więźniów w społeczeń- 
stwie kolonii był znaczny. Jeszcze w latach trzy- 
dziestych XX wieku żyli sędziwi ludzie, którzy 
dotarli do nowej ziemi w kajdanach. Ostatni z nich 
Samuel Speed, zmarł w 1938 roku. 

Utworzenie nowych kolonii nasiliło prace 
badawcze na ich obszarze. W 1851 roku geolo- 
dzy natrafili na żyły złota w Wiktorii. W latach 
1860-1861 Robert O'Hara Burke i William 
J. Wills przemierzyli kontynent z południa na 
północ, rozwiewając wiele mitów na temat jego 
wnętrza. Dziesięć lat później oba brzegi konty- 
nentu połączył telegraf. Sytuację gospodarczą 
Australii polepszyło otwarcie w 1869 roku Ka- 
nału Sueskiego, dzięki któremu handel z siód- 
mym kontynentem stał się bardziej opłacalny. 
Coraz więcej emigrantów zaczęło napływać 
spoza Europy. Wśród nich największą grupę 
tworzyli Chińczycy i Kanakowie (rdzenni mie- 
szkańcy Nowej Kaledonii) stanowiący tańszą 
siłę roboczą od Europejczyków. Doszło do te- 
go, że przeciwko emigrantom występowały 
związki zawodowe, które w 1879 roku zwołały 
pierwszy kongres. Tymczasem rdzennych Au- 
stralijczyków zepchnięto do wydzielonych re- 
zerwatów, gdzie zaczęli popadać w apatię i ma- 
sowo umierać. W 1893 roku odkryto ogromne 
pokłady złota w Kalgoorlie, w Australii 
Zachodniej, co znacznie 
zwiększyło napływ do 
tej kolonii osad- 


e Do pierwszych badaczy 
kontynentu australijskiego 
należał Paweł Edmund Strze- 
lecki. Dzięki niemu najwyż- 
sza góra Australii nazywa się 
Górą Kościuszki. Sam Strze- 
lecki również otrzymał swoją 
górę 


ników z innych części Austra- 
lii oraz spoza niej. Dla wielu 
emigrantów Australia okazała się 
azylem przed prześladowania- 
mi we własnych krajach. Pokaż- 
ną grupę wśród uchodźców po- 
litycznych stanowili Polacy. Nie- 
którzy z nich, jak Paweł Edmund 
Strzelecki, położyli ogromne za- 
sługi dla poznania tajemnic Au- 
stralii. 

Ostatnią dekadę XIX wieku 
cechowało nasilenie dążeń eman- 
cypacyjnych Australijczyków. 
Na czele walki o niepodległość 
stali wówczas: prawnik Edmund 
Barton i przywódca liberałów 
Alfred Deakin. I stycznia 1901 ro- 
ku sześć australijskich kolonii 
utworzyło Związek Australijski. 
Według zatwierdzonego przez 
rząd brytyjski „Australian Com- 
monwealth Act" monarcha bry- 
tyjski pozostawał głową Związ- 
ku Australijskiego, a reprezen- 
tował go gubernator. W rzeczy- 
wistości faktyczną władzę spra- 
wował rząd. Poszczególne ko- 
lonie przekształcone w stany 
zachowały swoje lokalne par- 
lamenty i rządy, choć w spra- 
wach ogólnopaństwowych de- 
cyzje były podejmowane w sto- 
licy, którą obwołano główną me- 
tropolię Wiktorii — Melbourne. 
Pierwszym premierem Związ- 
ku Australijskiego został Edmund 
Barton, po nim zaś jego bliski 
współpracownik Alfred Deakin. 
Za jego kadencji w 1909 roku 
parlament australijski uchwalił 
konstytucję. 


% Wciągu dwóch stuleci Au- 
stralia stała się jednym z naj- 
bardziej rozwiniętych państw 
na świecie. Nowoczesny gmach 
opery w Sydney to symbol po- 
stępu osiągniętego na tym naj- 

mniejszym konty- 
nencie 


1770 — angielski żeglarz James Cook dociera do wschod- 
nich wybrzeży Australii, które obejmuje we władanie 
w imieniu króla Jerzego III. Nowe terytorium otrzymuje na- 
zwę Nowej Południowej Walii 
1779 — uczestnik wyprawy Cooka — Joseph Banks, proponu- 
je angielskiemu parlamentowi, aby przekształcić Nową Po- 
łudniową Walię w kolonię karną 
1788 — w styczniu do Zatoki Botanicznej (Botany Bay) docie- 
ra Pierwsza Flota dowodzona przez kapitana Arthura Philipa, 
z pierwszym transportem więźniów. Kapitan Philip zostaje 
pierwszym gubernatorem kolonii 
1789 — rok po założeniu karnej kolonii powstaje pierwszy 
oddział policji, w skład której wchodzą dobrze sprawujący 
się więźniowie. To obok marynarzy druga formacja straży 
więziennej w kolonii 
1790 — w czerwcu do Zatoki Botanicznej wpływa Druga 
Flota z transportem więźniów i dwiema kompaniami woj- | 
ska, które miały zluzować marynarzy pełniących dotąd | 
funkcję strażników więziennych 
1791 — do kolonii dociera wraz z Trzecią Flotą kolejny transport 
więźniów. W związku ze wzrostem liczby ludności gubernator | 
Philip rozpoczyna nadawanie ziemi ułaskawianym więźniom 
1793 — do Australii przybywa pierwszych pięciu wolnych 
osadników 
1794-95 — na tereny Nowej Południowej Walii sprowadzone zo- | 
stają owce — w przyszłości podstawa australijskiej gospodarki | 
1797 — w środkowej części Nowej Południowej Walii osad- 
nicy natrafiają na złoża węgla 
1803 — Anglicy zajmują Tasmanię, nazwaną jeszcze przez 
Holendrów Ziemią van Diemena 
| 1816 — rząd brytyjski zezwala osadnikom z innych państw 
europejskich na przyjazd do Australii 
1823 — parlament angielski uchwala „New South Walia Act” 
(„Prawo Nowej Południowej Walii”), w którym zapowiada 
powołanie Rady Legislacyjnej. Jej członkowie są mianowa- 
ni z miejscowych urzędników, a ich kompetencje ogranicza- 
ją się do opiniowania zarządzeń gubernatora 
1825 — Ziemia van Diemena zostaje przekształcona w odręb- 
ną kolonię 
1829 — w maju kapitan Charles Fremantle zajmuje zachod- 
nią część Australii, która staje się kolonią o nazwie Austra- 
lia Zachodnia 
1833 — liberalny gubernator Nowej Południowej Walii Ri- 
chard Bourke doprowadza do częściowego zrównania 
w prawach przed sądami wolnych osadników i byłych więż- 
niów 
1834 — na południu kontynentu zostaje proklamowana nowa 
| kolonia — Australia Południowa 
1839 — następuje zniesienie sądów wojskowych, które roz- 
patrywały część spraw dotyczących byłych więźniów 
1840 — do Nowej Południowej Walii przestają napływać no- | 
we transporty więźniów. Z czasem inne kolonie na terenie 
Australii przestają przyjmować skazanych 
1842 — w Nowej Południowej Walii zostają przeprowadzo- | 
ne pierwsze wybory do Rady Legislacyjnej 
1850 — parlament angielski uchwala „Akt w sprawie lepsze- | 
go zarządzania koloniami JKM”, który umożliwia powoła- 
nie wybieralnych ciał ustawodawczych i przekazanie wła- 
| dzy wykonawczej w ręce lokalnych samorządów. W radach 
legislacyjnych poszczególnych kolonii zasiada teraz więcej 
ludzi pochodzących z wyborów. W prawie wyborczym obo- 
wiązuje jednak cenzus majątkowy 
1851 — z Nowej Południowej Walii wyodrębnia się kolonia 
Wiktoria 
1859 — z Nowej Południowej Walii odłączony zostaje Queens- 
land jako odrębna kolonia 
1901 — powstaje niepodległe państwo pod nazwą Związek 
Australijski, które tylko formalnie jest kolonią podległą 
monarsze brytyjskiemu 
1909 — parlament australijski uchwala konstytucję 


ża i sporządził pierwszy opis zamieszku- 

jących na nim Maorysów. Według niego 
byli to ludzie rośli, śniadzi, chętnie pokrywają- 
cy swoje ciała barwnymi tatuażami. Głowy ich 
zdobiły wielkie, białe pióra, a pomalowane twa- 
rze zdradzały upodobanie do „zbytku w stroje- 
niu się”. Maorysi poruszali się wzdłuż wybrze- 
ża na podwójnych kanoe, czyli połączonych 
czółnach, nazwanych przez europejskich żegla- 
rzy katamaranami. Choć uzbrojeni byli tylko 


T asman wykonał mapę odkrytego wybrze- 


w dzidy, tarcze i masywne pałki, ich waleczność 
zaskoczyła przybyłych Europejczyków. 


Początki kolonizacji Oceanii 


Wracając z Nowej Zelandii, Tasman odkrył 
południową część archipelagu Tonga, niektóre 
wyspy z archipelagu Fidżi i znajdujące się na pół- 
noc od wybrzeży Nowej Gwinei późniejsze: No- 
wą Brytanię i Nową Irlandię. Gubernator van 
Diemen był jednak zawiedziony. Tasman nie do- 
starczył mu informacji o wielkich bogactwach 
na miarę tych, jakie wiek wcześniej popchnęły 
Hiszpanów i Portugalczyków do podboju No- 
wego Świata. Wieści o niezbyt gościnnym wy- 
brzeżu zamieszkanym przez wojownicze dzikie 
plemiona stawiały pod znakiem zapytania sen- 
sowność dalszej ekspansji holenderskiej do odle- 
głych obszarów Oceanu Spokojnego, zważyw- 
szy na ogromne koszty każdej nowej wyprawy. 
Odmiennego zdania byli Francuzi i Anglicy, 
którzy przeszło sto lat po ekspedycji Tasmana do- 


© Abel Janszoon Tasman okazał się równie 
znakomitym żeglarzem, jak pechowym od- 
krywcą. Wynikami jego pierwszej podróży, 
podczas której odkrył Nową Zelandię, nikt 
się prawie nie zainteresował. Również jego 
badania wybrzeży Australii pozostały przez 
przeszło stulecie w zapomnieniu, zanim nie 
zajęli się nimi Anglicy 


Wielorybnicy 1 piraci 


Kolonizacja wysp Oceanu Spokojnego 


W 1642 roku gubernator Holenderskich Indii Wschodnich Anton van Diemen 

postanowił ostatecznie rozstrzygnąć spór o istnienie nieznanego lądu południowe- 
go (Terra australis incognita), o którym wspominali w swych relacjach podróżnicy 
hiszpańscy. Wyekspediował w tym celu wyprawę, na której czele stanął najwybit- 


kładniej zbadali odkryte przezeń wyspy, 
a zwłaszcza Nową Zelandię. Podjęte przez 
nich niemal jednocześnie wyprawy dookoła 
świata odmieniły całkowicie panujący 
wśród Europejczyków nieprzychylny wize- 
runek ekonomiczny antypodów. Francuzi 
po utracie Kanady na rzecz Wielkiej Bryta- 
nii w wyniku wojny siedmioletniej (1756 
1763), w 1766 roku wysłali Louisa A. Bou- 
gainville'a na czele dwóch fregat: „„La Bou- 
deuse” i „L'ćtoile” w nadziei zdobycia no- 
wych kolonii dla podupadającego impe- 
rium. Wyprawa angielska, którą w 1768 ro- 


© Rdzenną ludnością Nowej Zelandii 
przed przybyciem Europejczyków by- 
li Maorysi zaliczani do ludów poline- 
zyjskich 


niejszy w owym czasie żeglarz holenderski Abel Janszoon Tasman. 13 gru- 
dnia, po wielotygodniowej żegludze przez południowe wody Oceanu Indyj- 
skiego, wyprawa Tasmana dotarła do zachodniego wybrzeża Wyspy Połu- 
dniowej w Nowej Zelandii. Oba jego okręty: „Heeskerck” i „Zeehaen” zako- 
twiczyły w Złotej Zatoce, którą w niedługim czasie po pierwszym niefortun- 
nym spotkaniu z miejscową ludnością, Maorysami, Tasman przemianował na 
Zatokę Morderców. Holenderski żeglarz przekonany, że odkrył fragment po- 
szukiwanego legendarnego lądu południowego, nazwał go na cześć parlamen- 
tu swego kraju, Stanów Generalnych, Ziemią Stanów (Staaten Landt). 


ku dowodził James Cook na fregacie „Endea- 
vour”, oficjalnie miała charakter ściśle naukowy, 
w rzeczywistości jednak Cook, podobnie jak wie- 
lu przed nim, postanowił sprawdzić pogłoski 
o rzekomym lądzie na południu. Po dotarciu na 
Tahiti z pomocą przyrodnika Josepha Banksa 
Cook poczynił obserwacje przejścia planety We- 
nus przez tarczę słoneczną, a następnie zbadał 
niektóre wyspy archipelagu (formalnie zaanekto- 
wanego już w tym czasie przez Francuzów). Później 
jednak, realizując prawdziwy cel swojej misji, 
skierował się na południe. Jako drugi w historii 
Europejczyk dopłynął do Nowej Zelandii, której 
gospodarczą przydatność ocenił znacznie wyżej 
niż Tasman. Zwrócił uwagę przede wszystkim na 
niezłe gleby, dobre pod uprawę mniej wymagają- 
cych zbóż i lnu, a także na rozległe pastwiska 
nadające się do hodowli owiec. Anglicy jako naj- 


więksi w owym czasie produ- 
cenci wełny szukali we wszyst- 
kich swych koloniach możli- 
wości hodowlanych z racji 
niewielkiej powierzchni oj- 
czystej wyspy. Nowa Zelan- 
dia, podobnie jak Australia, 
wydawała się idealnym miej- 
scem dla tego rodzaju przed- 
sięwzięć. 

W czasach, gdy Bougain- 
ville i Cook przecierali szlaki że- 
glugowe na południowym i środko- 
wym Pacyfiku, odkrywając i anektu- 
jąc kolejne wyspy, na wodach tych coraz 
częściej zaczęli pojawiać się wieloryb- 
nicy i piraci. Pierwsi znaleźli na nich 
obfitość wielorybów i fok, które maso- 
wo poławiali dla tłuszczu i skór. Drudzy 
dostrzegli w oddalonych na południe 
wyspach bezpieczne schronienie przed 
ścigającymi ich szkunerami angielskimi 
oraz francuskimi i holenderskimi galeo- 
nami. Choć głównym obszarem działa- 
nia piratów na Pacyfiku były południo- 
wo-wschodnie wybrzeża Azji i Archipe- 
lag Malajski, czyli Holenderskie In- 
die Wschodnie, ich okręty niejednokrot- 
nie zapuszczały się daleko na południe, 
gdzie zawsze istniała możliwość bez- 
karnego złupienia samotnego statku wie- 
lorybniczego bądź zagubionej jednostki 
handlowej. Ponadto nie strzeżone wy- 
brzeża Australii i Nowej Zelandii dosko- 
nale nadawały się na bazy, w których pi- 
raci dokonywali niezbędnych napraw na 
okrętach i uzupełniali zapasy. 

Kolonizacja Oceanii miała w tym 
czasie znaczenie symboliczne. Rozrzu- 
cone na bezkresnym oceanie wyspy 
przechodziły bardzo często z rąk do 
rąk, a prawdziwa rywalizacja kolonial- 
na między Anglią i Francją w drugiej 
połowie XVIII wieku toczyła się w Azji i obu 
Amerykach. Hiszpania i Portugalia wówczas 
już nie liczyły się jako kolonialni rywale na Pa- 
cyfiku, Holandia zaś ograniczyła ekspansję do 
dalszych wysp Archipelagu Malajskiego, po- 
większając jedynie swoje Indie Wschodnie. 
Wzrosła natomiast liczba statków przemierza- 
jących wzdłuż i wszerz Ocean Spo- 
kojny, co oznaczało większe za- 
potrzebowanie na wykwalifi- 
kowane załogi. Wszystkie 
bowiem dalekomorskie 
jednostki pływające 
w owym czasie były 
uzbrojone w dzia- 
ła, bez względu 
na swoje prze- 
znaczenie. 


Warunki panujące na stat- 
kach całkowicie odbiegały od 
romantycznych wyobrażeń 
o przygodach podczas długo- 
trwałych zamorskich po- 
dróży. Szeregowi członkowie 
załóg, niejednokrotnie siłą za- 
mustrowani na okręty, byli 
poniewierani przez swych ofi- 
cerów i podoficerów oraz bez- 


względnie karani chłostą za najdrobniejsze prze- 
winienia. Zdarzały się nawet wypadki, że no- 
wych marynarzy kapitanowie kupowali od lokal- 
nych wielkorządców, podobnie jak niewolników. 
Często też dowódcy okrętów wykupywali więż- 
niów i zesłańców w celu uzupełnienia liczebnego 
stanu załogi. Z tego względu na statkach dochodzi- 
ło niejednokrotnie do krwawo tłumionych buntów. 
Najsłynniejszym z nich był bunt marynarzy na an- 
gielskiej fregacie „Bounty” w roku 1788. Trudno 
dziś orzec, jak kapitan William Bligh traktował 
podwładnych. Faktem jest, że w czasie drogi po- 
wrotnej z Tahiti część załogi pod wodzą mata Fle- 
tchera Christiana opanowała statek. Kapitana 
i osiemnastu członków załogi, którzy pozostali 
mu wierni, buntownicy wysadzili w szalupie 

na środku oceanu, sami zaś wrócili na Tahi- 


© Połączone ze sobą równolegle dwa 
kadłuby łodzi, zaopatrzone w duży 
żagiel (pierwowzory katamaranów) 
stanowiły dla wytrawnych maory- 
skich żeglarzy szyb- 
ki i mało wywrot- 
ny środek prze- 
mieszczania się 
po wzburzonych 
morzach 


ti, gdzie uzupełnili prowiant. Porwawszy grupę 
miejscowych kobiet, ruszyli na południowy 
wschód i po pewnym czasie dopłynęli do wyspy 
Pitcaim. Tam wyciągnęli swój okręt na brzeg i spa- 
lili go, aby nikt nie próbował uciec i nie zdradził 
później miejsca ich pobytu. Najciekawsze jednak 
było to, że uratował się również pechowy kapi- 
tan „Bounty” i jego wiemi towarzysze. Po wie- 
lomiesięcznej podróży, podczas której przebyli 
prawie 4000 mil, dotarli do portugalskiej wyspy 


e $% Wielu historyków uważa Jamesa Cooka za największego podróżnika 
wszech czasów. W trzech kolejnych wyprawach dookoła świata Cook nie tylko od- 
krył szereg nieznanych wysp, ale rozwiał także niektóre mity dotyczące Antarktyki, 
gdy jako pierwszy w historii dwukrotnie przekroczył koło podbiegunowe południowe 


Timor, położonej we wschodniej części Archipela- 
gu Malajskiego. 


Kolonia Nowa Zelandia 


Wybrzeża Nowej Zelandii nie były tak nie- 
gościnne, jak początkowo sądził Tasman. Cook, 
który opłynął obie jej wyspy: Północną i Połu- 
dniową, zbadał również ich brzegi i natrafił na 
wiele miejsc nadających się do wybudowania 
portów. Sporządzone przez niego mapy Nowej 
Zelandii zyskały wkrótce popularność wśród 
podróżników i wielorybników, którzy coraz chęt- 
niej zaczęli ją odwiedzać. Około 1792 roku na 
Nowej Zelandii powstały stałe bazy wielorybni- 
cze, głównie na Wyspie Północnej i na obu brze- 
gach cieśniny oddzielającej obie wyspy, nazwa- 
nej później Cieśniną Cooka. Początkowo z baz 
wielorybniczych korzystały okręty angielskie, 
które prowadziły ożywioną wymianę z Nową 
Południową Walią w Australii. W początkach 
XIX wieku na nowozelandzkich wodach poja- 
wili się również Amerykanie, którym nie prze- 
szkadzał fakt, że ich kraj szykował się właśnie 
do kolejnej wojny z Wielką Brytanią. Nowa Ze- 
landia, choć zdominowana przez Anglików, 
zwłaszcza licznie napływających z Australii, nie 
była wszakże kolonią Korony brytyjskiej. Jej 


dość luźny związek administracyjny z Nową 
Południową Walią sprawiał, że właściwie każdy 
miał prawo przybijać do brzegów wyspy. Co 
prawda, od statków prowadzących handel z ko- 
loniami brytyjskimi wymagano teoretycznie od- 
powiedniego zezwolenia na prowadzenie takiej 
działalności, wydanego przez gubernatora No- 
wej Południowej Walii bądź brytyjską Kompa- 
nię Wschodnioindyjską, ale w rzeczywistości 
większość okrętów obcych bander omijała ów 
uciążliwy nakaz. Na początku XIX wieku sto- 
sunki pomiędzy Maorysami a białymi przyby- 
szami układały się bardzo różnie. Dosyć często 
zdarzało się, że wielorybnicy lub piraci porywa- 
li mieszkańców wiosek maoryskich, rabując 
przy tym broń, ozdoby i żywność. Uprowadzo- 
nych mężczyzn wcielano do załóg statków, ko- 
biety zaś i dzieci sprzedawano. W odwecie Ma- 
orysi atakowali samotne brygady wielorybni- 
cze, wybijali ich członków co do jednego, 
a z mieniem zabitych postępowali podobnie jak 
piraci. Najczęściej jednak biali przybysze pro- 
wadzili z rdzennymi mieszkańcami Nowej Ze- 
landii handel oparty na korzystnych dla siebie 
warunkach. W zamian za bawełniane koce, al- 
kohol i broń palną Maorysi skłonni byli oddać 
niemal wszystko. Biali najchętniej przyjmowali 
kolorowe maty, ozdoby, surowy len i ludzi, 
których przekształcali w niewolników. Część 
pojmanych tubylców zatrudniana była na plan- 
tacjach Inu, gdzie gorsze warunki klimatyczne 
powodowały u nich takie choroby, jak zapalenie 
płuc, grypę, a nawet gruźlicę. Sytuację białych 
ułatwiały ciągłe wojny toczące się między mao- 
ryskimi plemionami, zwłaszcza że miejscowe 
prawo zwyczajowe ufu nakazywało pomszcze- 
nie każdego zabitego współziomka. Dzięki temu 
popyt na muszkiety nie malał, a podaż niewolni- 
ków była ciągle duża. Wręcz kuriozalnym wy- 
darzeniem było dokonanie w 1821 roku przez 
maoryskiego wodza Hangi wymiany na broń 
palną prezentów, ofiarowanych mu przez króla 
Jerzego IV podczas wizyty w Anglii. 

Około 1814 roku do Nowej Zelandii dotarli 
pierwsi misjonarze anglikańscy, a niedługo po- 
tem metodyści. Doktrynalne różnice, jakie 
dzieliły oba wyznania na Starym Kontynencie 
i w Ameryce, zeszły na dalszy plan wobec za- 
grożenia ze strony katolickich księży francu- 
skich, którzy rozpoczęli działalność na Nowej 
Zelandii w 1838 roku. Oba protestanckie odła- 
my zaczęły wspólnie zwalczać misjonarzy ka- 
tolickich, którym niechętnie przyglądały się 


© „Bounty” był małą fregatą 
uzbrojoną zaledwie w 4 sze- 
ściofuntowe działa, przezna- 
czoną do przewozu sadzonek 
drzewa chlebowca. Bunt, który 
wybuchł na okręcie w 1788 r., 
przeszedł do historii, gdyż 
wszyscy jego uczestnicy szczęś- 
liwie przeżyli. Po przybyciu na 
wyspę Pitcairn buntownicy za- 
łożyli własną wyspiarską spo- 
łeczność, która dała początek 
późniejszej kolonii brytyjskiej. 
Jest nią zresztą do dziś 


również władze brytyjskich 
posiadłości w Australii. Nie bez 
podstaw podejrzewały one 
Francuzów o chęć zajęcia Nowej Zelandii. 
Projekt przekształcenia Nowej Zelandii w peł- 
noprawną kolonię brytyjską dojrzewał nie tylko 
na dworze Wilhelma IV, a później królowej Wik- 
torii, ale przede wszystkim wśród wolnej ludno- 
ści Australii. Reprezentantem interesów brytyj- 
skich w tym regionie świata był gubernator No- 
wej Południowej Walii jako najbliższy sąsiad No- 
wej Zelandii. Kiedy w latach trzydziestych wieku 
XIX nasiliły się wojny międzyplemienne wśród 
Maorysów, wysłał on w 1837 roku do Nowej Ze- 
landii okręt wojenny „Rattlesnake” pod dowódz- 
twem kapitana Williama Hobsona. Jego zada- 
niem była ochrona białych osadników skupio- 
nych na Wyspie Północnej wokół Zatoki Wysp. 
Oceniwszy na miejscu zaistniałą sytuację, Hobson 
usiłował nakłonić władze angielskie do podjęcia 
negocjacji z wodzami poszczególnych plemion 
w celu zaprowadzenia trwałego pokoju na wy- 
spach. Jego ponaglenia były o tyle uzasadnione, że 
w tym samym roku przedstawiciele finansjery au- 
stralijskiej utworzyli Kompanię Nowej Zelandii, 
która zapoczątkowała niekontrolowaną koloniza- 
cję tego kraju. Mózgiem całego przedsięwzięcia 
był Edward Gibbon Wakefield, który w wojnach 
domowych Maorysów widział szansę podbicia ich 
terenów i stworzenia niepodległego państwa. 


Na początku 1840 roku w Nowej Zelandii 
istniały trzy wielkie grupy interesów: Kom- 
pania Nowej Zelandii (dążąca do aneksji ca- 
łego kraju bez zwracania uwagi na opór 
miejscowej ludności), Korona brytyjska (re- 
prezentowana przez gubernatora Nowej Po- 
łudniowej Walii) i Maorysi. Władze brytyj- 
skie, idąc za radą Hobsona, przystąpiły do 
rozmów z przywódcami plemion, którzy 
w tym czasie zjednoczyli się w luźnej radzie 
wodzów i na pewien czas zaniechali brato- 
bójczych walk. 6 lutego 1840 roku w Waitan- 
gi prawie 50 wodzów plemion Maorysów 
podpisało traktat z reprezentantami Korony 
brytyjskiej. W myśl jego postanowień Nowa 
Zelandia stawała się odtąd samodzielną ko- 
lonią zarządzaną przez własnego gubernato- 
ra. Został nim kapitan Hobson, który rozpo- 
czął dyplomatyczny „taniec” zarówno z przed- 
stawicielami Kompanii, jak i wodzami tych 
plemion, które odmówiły uznania traktatu. 
A uczyniła tak niemal połowa Maorysów, 
w tym potężny związek plemienny Waikato 
z Te Wherowhero na czele; w latach maory- 
skiej wojny domowej związek dał się mocno 
we znaki licznym osadom białych. 

W maju 1840 roku Hobson doprowadził 
w końcu do kompromisu. Tubylczym miesz- 
kańcom Wyspy Północnej zagwarantował po- 
szanowanie praw plemiennych i własność zie- 
mi w zamian za uznanie władzy królowej bry- 
tyjskiej na ich terenie. Wyspa Południowa na- 
tomiast została wcielona do Korony brytyj- 
skiej w myśl prawa o nowo odkrytych lądach. 
Stwarzało to niemal nieograniczone możliwo- 
ści eksploatacji nielicznych zamieszkujących 
ją plemion Maorysów i korzystania z ich bo- 
gactw. Zarówno jednak Hobson, jak i jego na- 
stępcy, Robert Fitzroy i George Grey starali 
się przeciwdziałać dzikiej kolonizacji i łama- 
niu praw Maorysów. Jakby na przekór Kom- 
panii Hobson jeszcze w roku 1840 ustanowił 
nową stolicę kolonii w Auckland, a nie — jak 
domagali się jej zwolennicy — w Port Nichol- 
son, późniejszym Wellington. 


f Wody wokół Nowej Zelandii obfitowały w foki i wieloryby. Szczególnie cenny był tran i fo- 
cze skóry, a także ambra i olbrot, substancje używane w przemyśle kosmetycznym. Dla ich 
zdobycia wielorybnicy ryzykowali życie 


Brzemię samodzielności 


Gubernator George Grey od samego począt- 
ku swej kadencji w 1845 roku wprowadził rzą- 
dy silnej ręki w celu zapobieżenia wewnętrz- 
nym konfliktom między tubylcami a osadnika- 
mi reprezentującymi różne poglądy na temat 
kolonii. Przede wszystkim postanowił zmniej- 
szyć dystans dzielący Maorysów od Europej- 
czyków. W tym celu zakładał szkoły i szpitale 


1642 — 13 grudnia Abel Janszoon Tasman 
odkrywa Nową Zelandię 

1766 — Louis A. Bougainville rozpoczyna 
podróż naokoło świata, anektując po dro- 
dze liczne wyspy na rzecz króla Francji Lu- 
dwika XVI, w tym Tahiti 

1768 — James Cook wyrusza w pierwszą 
z trzech wypraw dookoła świata; prawdzi- 
wym celem jego ekspedycji jest odkrycie 
nieznanego lądu południowego; podczas 
poszukiwań Cook dopływa do Nowej Ze- 
landii 

1788 — na angielskiej fregacie „Bounty” 
wybucha najsłynniejszy w historii bunt na 
okręcie 

1792 — na Nowej Zelandii powstają pierw- 
sze stałe osady wielorybnicze 

1814 — na wyspy Nowej Zelandii przyby- 
wają pierwsi misjonarze anglikańscy 

1837 — zamożni mieszkańcy Australii orga- 
nizują Kompanię Nowej Zelandii w celu 
zaanektowania tego kraju; gubernator No- 
wej Południowej Walii wysyła okręt wo- 
jenny „Rattlesnake” pod dowództwem ka- 
pitana Williama Hobsona, który ma zapew- 
nić ochronę białym osadnikom w czasie 
wojny między plemionami Maorysów 
1838 — do Nowej Zelandii dopływają 
pierwsi misjonarze katoliccy z Francji 
1840 — 6 lutego wodzowie przeszło 50 ple- 
mion podpisują w Waitangi układ z Koroną 
brytyjską, uznając jej zwierzchnictwo; No- 
wa Zelandia staje się kolonią brytyjską 
1845-1846 — niezadowoleni z traktowania 
przez władze Maorysi chwytają za broń; 
nowy gubernator George Grey podejmuje 
kroki ograniczające możliwości wykorzy- 
stywania tubylców przez kolonistów 

1852 — New Zealand Constitution Act 
wprowadza nowy system sprawowania 
władzy w Nowej Zelandii 

1854 — po raz pierwszy zbiera się zapowie- 
dziany w New Zealand Constitution Act 
dwuizbowy parlament 

1860 — na skutek nowej fali prześladowań 
przez lokalną administrację Maorysi po- 
nownie chwytają za broń 

1861 — na Wyspie Południowej w okolicy 
Dunedin odkryte zostaje złoto 

1862 — gubernator Grey ponownie przy- 
wraca kontrolę Korony brytyjskiej nad obro- 
tem ziemią w Nowej Zelandii 

1867 — Maorysi otrzymują cztery miejsca 
w Izbie Reprezentantów, co nie zapobiega 
dalszym walkom 

1872 - długoletnia wojna z Maorysami 
kończy się prawie całkowitym wyniszcze- 
niem rdzennej ludności 


% Silnie rozwinięta linia brzegowa sprzyjająca zakładaniu osad, obfitość dużych ssaków 
morskich, olbrzymie przestrzenie dziewiczych łąk oraz odkrycie złota przyciągnęły na Nową 
Zelandię rzesze osadników 


dla tubylców, a następnie postanowił ograni- 
czyć spekulację ziemią. Spekulanci bowiem, 
najczęściej sympatyzujący z Kompanią, wyku- 
pywali wielkie połacie ziemi od poszczegól- 
nych plemion po mocno zaniżonych cenach po 
to, by odsprzedać je z zyskiem, w miarę jak ros- 
ło zapotrzebowanie na pola i pastwiska. 

W latach od 1845 do 1846 Maorysi w wielu 
regionach kraju chwycili za broń przeciwko 
nierównemu traktowaniu ich przez kolonial- 
nych urzędników. Grey rozumiał, że aby 
ukrócić samowolę administracji prowincjo- 
nalnej, potrzebne są w kraju nowe instytucje 
zarówno centralne, jak i samorządowe. 
W 1852 roku na mocy New Zealand Consti- 
tution Act Nowa Zelandia została podzielona 
na sześć prowincji. Na czele każdej z nich 
miała stać lokalna Rada Prowincjonalna, 
której wyboru dokonywali zamożniejsi mie- 
szkańcy prowincji. Podobnie z wyboru po- 
chodzili nadintendenci prowincji, pełniący 
funkcje szefów lokalnych rządów. Nieco bar- 
dziej złożona była struktura parlamentu kra- 
jowego, w którego gestii miały znaleźć się 
sprawy obronności kolonii, bezpieczeństwa 
wewnętrznego i współpracy z Londynem. Je- 
go izba niższa, zwana Izbą Reprezentantów, 
miała być, podobnie jak lokalne zgromadze- 
nia, wybierana spośród osób posiadających 
odpowiedni majątek ziemski. Członków izby 
wyższej natomiast, zwanej Radą Legislacyj- 
ną, mianował dożywotnio gubernator, co 
znacznie wzmacniało jego pozycję na pro- 
wincji wobec licznych zwolenników dawnej 
Kompanii Nowej Zelandii. Wymóg posiada- 
nia zarówno przez kandydatów na deputowa- 
nych, jak i wyborców określonego areału 
gruntu sprawił, że Maorysi zostali całkowi- 
cie pozbawieni praw politycznych. Plemiona 
maoryskie miały bowiem ziemię wspólną, 
a pojęcie indywidualnej własności ograni- 
czało się u nich do przedmiotów osobistych, 
biżuterii i broni. Tym bardziej Grey postano- 


© Barwne tatuaże, jakimi Maorysi zdobili ciała, są charakterystyczne tak- 
że dla mieszkańców innych regionów Polinezji, jak choćby Tahitańczyków 


wił zahamować wykup ziemi z rąk Maorysów 
przez nieprzychylnych mu spekulantów. Choć 
już Hobson unieważnił transakcje kupna-sprze- 
daży zawarte przez Kompanię, jej przedstawi- 
ciele zaczęli nabywać grunty jako indywidualni 
kupcy. Sytuacja się zaostrzyła, gdy w 1861 roku 
na Wyspie Południowej w okolicy Dunedin od- 
kryto złoto i do Nowej Ze- 
landii rozpoczął się na- 
pływ licznych poszu- 
kiwaczy tego szla- 
chetnego kruszcu. Oni 
także przystąpili do gra- 
bieży maoryskiej ziemi, nie 
przebierając w środkach. 
W 1862 roku Grey przywrócił 
kontrolę Korony brytyjskiej 
nad obrotem ziemią, co nie 
zdołało zapobiec powstaniu 
Maorysów. Nie zapobiegło 
temu również przyznanie im 
czterech miejsc w Izbie Re- 
prezentantów w roku 1867. Wy- 
niszczająca wojna trwała aż 
do 1872 roku. W jej efek- 
cie większość rdzen- 
nych mieszkańców 
Nowej Zelandii 
wyginęła. 


Ekspansja Rosji 
w XVIII i XIX wieku 


Po upadku dynastii Rurykowiczów w 1598 roku Rosja pogrążyła się w zamę- 
cie, który trawił ją przez cały wiek XVII. Polityka pierwszych Romanowów 
nie tylko nie zmieniła jej wizerunku na arenie międzynarodowej, ale jeszcze 
bardziej powiększyła dystans pomiędzy Rosją a pozostałą częścią Europy. Na 


ft Wyeliminowanie księżnej Zofii było pierw- 
szym skutecznym posunięciem personalnym 
cara Piotra I Wielkiego. Gdy bramy monaste- 
ru Nowodziewiczego zamknęły się ostatecznie 
za ambitną siostrą, Piotr I stał się faktycznym 
jedynowładcą imperium 


1682 roku na carskim tronie zasiadł 

Piotr I Romanow, który przeszedł 

później do historii jako Piotr I Wielki. 
Początkowo musiał sprawować władzę wspólnie 
z przyrodnim bratem Iwanem V pod czujnym 
okiem starszej siostry Zofii Aleksiejewny, która 
narzuciła Radzie Bojarskiej swoją regencję. 


Wódz i reformator 


W 1689 roku Piotr I dokonał zamachu stanu 

w jego wyniku znienawidzona regentka zo- 
stała zmuszona do osiedlenia się w monasterze 
Nowodziewiczym w Moskwie. Iwan, w ogóle nie 
zainteresowany polityką, z obojętnością przyglą- 
dał się poczynaniom Piotra, który pod wpły- 
wem swego nauczyciela, Holendra Franciszka 
van Timmermana, rozpoczął studia z zakresu 
nauk ścisłych. Ponadto powodowany wrodzoną 


© Car Piotr I Wielki na tyle obawiał się 
Szwedów, że stawił im czoła dopiero wów- 
czas, gdy armię Karola XII mocno wyczer- 
pał długi marsz przez stepy Ukrainy. Jednak 
bitwa pod Połtawą (1709) ukazała w pełni 
możliwości rosyjskiego oręża 


jedynym krajem na 


przełomie XVII i XVIII wieku pań- 
stwo carów było bodaj 


kontynencie europej- 
skim, w którym nie ist- 
niał żaden uniwersytet, 
nie funkcjonował parla- 
ment, a feudalna zależ- 
ność chłopstwa od boja- 
rów, czyli warstwy szla- 
checkiej, niewiele różni- 
ła się od najgorszych 
przejawów niewolnic- 
twa w epoce antycznej. 


ciekawością zaczął odwiedzać cudzoziemską 
dzielnicę Moskwy — niemiecką Słobodę. Oprócz 
wielu nieznanych w Rosji rozrywek czekało 
tam nań mnóstwo ciekawych informacji ze 
świata. Bardzo szybko car Piotr zrozumiał, że 
kluczem do wielkości Rosji jest zdobycie do- 
stępu do Morza Czarnego i Bałtyku oraz bu- 
dowa własnej floty. Trudność jednakże pole- 
gała na tym, że do Morza Czarnego dostępu 
bronili Turcy i Tatarzy krymscy, a do Morza 
Bałtyckiego — Szwedzi wespół z Polakami. 
Chociaż władca Rosji wyznawał prawosławie, 
związał się przeciwko Turcji z Ligą Świętą 


i w lipcu 1696 roku zdobył pierwszy port u uj- 
ścia Donu do Morza Azowskiego — Azow. Mo- 
rze Czarne pozostało jednak dla rosyjskich okrę- 
tów zamknięte, choć flota Rosji liczyła już wów- 
czas 31 większych jednostek (galery i brande- 
ry) oraz około 1700 łodzi, tratw i szalup. Nieco 
wcześniej, w tym samym roku, odszedł ze 
świata car Iwan, dzięki czemu Piotr stał się je- 
dynym władcą rozległego państwa. 

Jako car, Piotr I nigdy nie liczył się z kosztami 
planowanych przedsięwzięć. Chłopów zmuszano 
do robót przy fortyfikacjach, jak choćby przy bu- 
dowie portu w Taganrogu, a młodych szlachciców 
przymusowo wysyłano na Zachód, aby zdobywa- 
li umiejętności w zakresie dowodzenia nowoczes- 
ną armią, budowy manufaktur 
i prowadzenia dalekosiężnego 
handlu na rosyjskich okrętach. 


e Natura obdarzyła cara 
Piotra I Wielkiego nie tyl- 
ko olbrzymim wzrostem 
i ogromną siłą fizyczną, ale 
i światłym umysłem. Żywo 
zainteresowany najnowszy- 
mi zdobyczami nauki, pod- 
czas wizyty w Londynie za 
równie ważne jak spotkanie 
z królem uznał odwiedziny 
u sędziwego Isaaca Newtona 


W roku 1697 z Rosji wyruszyło na Zachód wiel- 
kie poselstwo, którego celem było podtrzymanie 
rozpadającej się koalicji antytureckiej. Jej 
członkowie bowiem przejawiali większe zainte- 
resowanie rywalizacją Habsburgów i Burbonów 
o tron hiszpański niż wojną z Wysoką Portą. 
W poselstwie osobiście wziął udział car Piotr I 

podczas podróży posługiwał się przybranym na- 
zwiskiem Michajłow. Odwiedził wówczas więk- 
szość stolic w Europie Północno-Zachodniej, 
pracując dorywczo jako prosty cieśla bądź za- 
glądając do pracowni uczonych, aby podpa- 
trzyć ich sekrety. Jednocześnie nawiązał osobis- 


te kontakty z angielskim królem Wilhelmem III 
Orańskim, elektorem brandenburskim (później- 
szym królem pruskim) — Fryderykiem III, cesa- 
rzem Leopoldem I i królem Polski Augustem II, 
z którym sprzymierzył się w roku 1698 w Rawie 
Ruskiej przeciwko Szwecji. 
W roku 1700 Piotr I zawarł po- 
kój z Turcją i przystąpił do 
wojny północnej. Po 21 la- 
tach zmagań zrealizował wre- 
szcie swoje marzenie i nie tyl- 
ko zdobył dostęp do Bałtyku, 
ale na mocy pokoju w Nyszta- 
dzie (1721) przyłączył do Ro- 
sji prawie całe Inflanty, Esto- 
nię, Ingrię i zachodnią Karelię 
z ważnym miastem Wyborg. 
Niemal natychmiast przystąpił 
do budowy Twierdzy Petro- 
pawłowskiej, mającej strzec 
rosyjskiego wybrzeża bałtyc- 
kiego, i kontynuacji rozbudo- 
wy nowej stolicy Rosji — Petersburga. W trakcie 
zmagań ze Szwedami, w roku 1711, utracił 
Azow. Niemniej zwycięstwo w wojnie północ- 
nej pozwoliło mu na przyjęcie w 1721 roku ty- 
tułu cesarza Rosji. 

Jeszcze w toku wojny północnej Piotr I Wiel- 
ki zreformował niemal wszystkie dziedziny ży- 
cia w Rosji, nadając swemu krajowi zupełnie no- 
we oblicze. W miejsce Dumy Bojarskiej ustano- 
wił Senat Rządzący, który w czasie wyjazdów 
cara z kraju stawał się najwyższą władzą państ- 
wową. Zamiast dawniejszych prikazów — urzę- 
dów o niezbyt sprecyzowanych kompetencjach, 
wprowadził w roku 1718 kolegia wzorowane na 
zachodnioeuropejskich ministerstwach. Jedyny 
powołany prikaz — osławiony Prikaz Preobra- 
żenski wraz z Tajną Kancelarią, miał czuwać nad 
prawowiernością obywateli Rosji. Uprawnienia 
obu instytucji zarówno w zakresie celu, jak i me- 
tod prowadzenia śledztwa były niemal nieogra- 
niczone. Można je zatem uważać za pierwszą ro- 
syjską policję polityczną. Niekwestionowanym 
osiągnięciem Piotra I było natomiast zreformo- 
wanie pisma i wprowadzenie uproszczonej wer- 
sji cyrylicy, tak zwanej graż- 
danki. Władca zapropono- 
wał także nowy, jednolity 
administracyjny podział ce- 
sarstwa na gubernie. Na chlub- 


© Zafascynowany Za- 

chodem car Piotr I Wiel- 

ki postanowił nadrobić za- 
ległości Rosji także w bu- 
downictwie, wznosząc 
m.in. pałac w Peter- 
hofie 


ne konto zasług cesarza należy również zapisać 
założenie Akademii Morskiej i Szkoły Inżynie- 
ryjnej oraz powołanie Akademii Nauk. 

Do końca życia Piotr I Wielki nie wyzbył się 
zainteresowań naukowych, czego dowodem mo- 
gły być przeprowadzane 
przez niego osobiście sekcje 
zwłok, przy których kazał 
asystować również swoim 
dworzanom. Jednocześnie 
metodą odgórnych nakazów 


e Europejskie obycza- 
je nie podobały się więk- 
szości bojarów przywią- 
zanych do tradycji. XVIII- 
-wieczne karykatury czę- 
sto przedstawiały cara Pio- 
tra I Wielkiego, jak oso- 
biście wprowadza nowe 
zwyczaje, strzygąc brody 
bojarów 


i zakazów próbował zeuropeizować wszystkie 
dziedziny życia Rosjan. Bojarom kazał golić bro- 
dy i palić tytoń, a także wprowadził cały zbiór 
przepisów regulujących przebieg spotkań towa- 
rzyskich w zależności od pory dnia. Umierając 
w 1725 roku, Piotr I Wielki pozostawił po sobie 
flotę liczącą 1104 jednostki, a w tej liczbie 146 
okrętów liniowych i fregat. W ciągu jego pano- 
wania wyprodukowano przeszło 250 tysięcy ka- 
rabinów, kilkadziesiąt tysięcy pistoletów i ponad 
3,5 tysiąca dział. Zostały zatem stworzone 
podwaliny dla dalszej ekspansji państwa carów. 


Żelazna caryca 


W okresie od roku 1725 do roku 1762 na ce- 
sarskim tronie w Rosji zasiadali władcy nie do- 
równujący wielkiemu poprzednikowi ani umy- 
słowo, ani pod względem tytanicznej pracy 
i energii. Tylko caryca Anna Iwanowna zdobyła 
w 1739 roku Azow. jednak bez prawa 
jego fortyfikacji. Wprawdzie pod- 
jęte w latach czterdziestych i pięć- 
dziesiątych XVIII wieku wy- 

prawy duńskiego żeglarza 
w służbie rosyjskiej Vitusa Jo- 
nassena Beringa doprowadzi- 
ły do skolonizowania części 
Dalekiego Wschodu, ale na 
razie zainteresowanie carów 
skupiało się na europejskiej 
części imperium. W 1762 ro- 


ku dzięki wrodzonemu sprytowi i intrygom cesa- 
rzowa Katarzyna doprowadziła do zgładzenia swe- 
go prawowitego małżonka cesarza Piotra III. Od- 
tąd, jako cesarzowa Katarzyna Il, będzie nie- 
podzielnie sprawować władzę przez prawie 34 lata. 

Za wzór władcy Katarzyna II przez całe życie 
uznawała Piotra I Wielkiego. Podobnie jak on. 
reformowała państwo od wewnątrz, nie rezygnu- 


jąc z przyłączania do Rosji nowych terytoriów 


i uzależniania od niej państw ościennych. Już na 
samym początku panowania cesarzowa wmie- 
szała się w sprawy polskie. Dzięki jej protekcji 
tron Rzeczypospolitej uzyskał mało znany stol- 
nik litewski Stanisław Poniatowski. W 1768 ro- 
ku, realizując dawny projekt Piotra I uzyskania 
dostępu do Morza Czarnego, zdecydowała się na 
wojnę z Turcją. W krótkim czasie wojska rosyj- 
skie odzyskały ostatecznie Azow i Taganrog oraz 
wkroczyły do Chocimia, Jass i Bukaresztu. Suk- 
cesy Rosji zaniepokoiły jej europejskich sąsia- 
dów: Austrię i Prusy, a także Francję. W rezulta- 
cie dwa pierwsze mocarstwa zażądały od Rosji 
rekompensaty, którą okazało 
się przyzwolenie na rozbiór 
Polski. W 1770 roku Prusy 
odcięły Pomorze Gdańskie 
i Warmię wojskowym kordo- 


© Petersburg, nowa stoli- 
ca państwa, to najlepszy 
przykład rozmachu budow- 
lanego Piotra I Wielkiego. 
Wzniesiony jeszcze podczas 
trwania wojny północnej, 
wkrótce przyćmił wszyst- 
kie miasta Rosji i wiele in- 
nych metropolii ówczesnej 
Europy 


nem sanitarnym, który miał chronić ich państwo 
przed rzekomą zarazą przywleczoną z Turcji. 
Podobnie postąpiła Austria w Galicji. W efekcie 
podpisany w 1772 roku traktat rozbiorowy był już 
tylko formalnością. Skorzystała również na nim 
cesarzowa rosyjska, zagarniając pozostałe przy 
Polsce południowe Inflanty oraz województwa: 
witebskie, mścisławskie, część połockiego i miń- 
skiego. Rok 1774 okazał się pomyślnym rokiem 
dla Katarzyny II. Pokój z Turcją zawarty 
w Kiicziik Kajnardży w pełni odpowiadał ambi- 
cjom imperatorowej. Rosja uzyskała tureckie 
twierdze Kercz i Jenikale, a także pas wybrzeża 
pomiędzy Dnieprem a Bohem. Jednocześnie 
otrzymała Kabardę na Kaukazie. Traktat potwier- 
dzał również niezależność chanatu krymskiego 
od Turcji oraz gwarantował statkom rosyjskim 
swobodną żeglugę przez cieśniny Bosfor i Darda- 
nele. Rosjanie uporali się także z kolejnym wybu- 
chem niezadowolenia wśród kozaków zaporos- 
kich oraz z wielkim zrywem chłopskim na Uralu, 
kierowanym przez Jemieljana Pugaczowa. 
W 1775 roku za radą wiceprezydenta Kolegium 
Wojskowego Grigorija A. Potiomkina Katarzy- 
na II zlikwidowała główną siedzibę starszyzny 
kozackiej — Sicz, co ostatecznie przypieczętowa- 
ło los przynajmniej częściowo niezależnej dotąd 
Ukrainy. Wykorzystując przerwę w prowadzeniu 
wojen, Katarzyna II postanowiła uregulować ad- 
ministrację państwa. Najpierw cały obszar impe- 
rium podzieliła na 50 guberni, te zaś na powiaty 
(ujezdy). Na czele pierwszych stanęli gubernato- 


rowie, a drugimi mieli zarządzać kapitanowie- 
-isprawnicy. Jedynie w Petersburgu i Moskwie 
władza zwierzchnia została przekazana w ręce 
oberpolicmajstrów, a w pozostałych miastach 
imperium — komendantów i horodniczych. Re- 
torma objęła też sądownictwo i system podatko- 
wy, a w roku 1785 cesarzowa w specjalnym de- 
krecie potwierdziła wszystkie dawne przywileje 
szlachty. Resztę społeczeństwa drobiazgowo spi- 
sano według stanów i kategorii, którym odpo- 
wiadały określone prawa i obowiązki. Caryca 
popierała rosyjską ekspansję zamorską. W roku 
1784 powstały pierwsze rosyjskie osady na Ala- 
sce, a wkrótce potem cała Alaska i sąsiadujące 
z nią Wyspy Aleuckie weszły w skład rosyj- 
skiego imperium. 

Już od roku 1777 niepodległy Krym stał się 
widownią krwawych rzezi, jakie Tatarom spra- 
wiał jeden z najlepszych dowódców Katarzy- 
ny, Aleksandr W. Suworow. W roku 1783 we- 
spół z Potiomkinem przeprowadził przyłącze- 
nie chanatu do Rosji, co z kolei nie spodobało 
się Wysokiej Porcie. Nowa wojna z Turcją wy- 
buchła w 1787 roku. Niemal równocześnie, bo 
w roku 1788, na Rosję uderzyła Szwecja (od 
strony Finlandii). Po dwuletnich ciężkich bo- 
jach udało się dyplomacji rosyjskiej doprowa- 
dzić podczas rokowań w Varali do kompromi- 
su, który przewidywał powrót do granic sprzed 
wojny. Wówczas Rosjanie całą uwagę 
skupili na Turcji. W 1790 roku Suworow 
zajął Izmaił, co skłoniło Turków do pod- 
jęcia rokowań, zakończonych 9 stycznia 
1792 roku podpisaniem pokoju w Jas- 
sach. Wysoka Porta uznała zabór Krymu, 
a także czarnomorskie nabytki Rosji po- 
między ujściem Bohu i Dniestru. Jedno- 
cześnie wyraziła zgodę na rozciągnięcie 
przez Rosję „opieki” nad Gruzją. Teraz 
cesarzowa skierowała wojska rosyjskie 


© Aleksander I Romanow uchodził 
w oczach współczesnych za człowieka 
wykształconego i pełnego ogłady towa- 
rzyskiej. Umiejętnie rozegrał partię 
z Napoleonem, zdając sobie sprawę 
z przewagi cesarza Francuzów pod 
względem zdolności wojskowych oraz 
większej sprawności bojowej jego armii 


e Współcześni zarzucali Katarzynie II 
rozwiązły tryb życia, nieokiełznaną am- 
bicję i chorobliwą skłonność do intryg. 
Jednakże to właśnie za jej panowa- 
nia Rosja zdobyła szeroki dostęp 

do Morza Czarnego oraz zawład- 
nęła Ukrainą 


do Polski, gdzie usiłowano do- 
konać pewnych reform inspiro- 
wanych Konstytucją 3 maja. 
Interwencja w Polsce zakoń- 
czyła się Il rozbiorem. Rosja 
powiększyła swój stan posiada- 
nia o prawie całą zachodnią 
Ukrainę i obszar dzisiejszej 
Białorusi. Dwa lata później, 
w 1795 roku, w wyniku zabie- 
gów imperatorowej i jej sprzy- 
mierzeńców — Austrii i Prus, 
Polska została wymazana z ma- 
py Europy. Granice imperium 
oparły się o Białostocczyznę 
i linię Bugu. 


1696 — car Piotr I Wielki, zamierzając uzyskać dostęp do Morza 

Czarnego, zajmuje Azow, miasto położone u ujścia Donu do Mo- 

rza Azowskiego 

1697 — z Rosji wyrusza na Zachód wielkie poselstwo, które ma 

podtrzymać rozpadającą się koalicję antyturecką. Choć głównego 

celu nie osiąga, jednak car, uczestniczący w nim osobiście, zdoby- 

wa wiedzę i doświadczenia, które wykorzysta w Rosji 

1721 — po wojnie północnej zostaje podpisany pokój w Nysztadzie, 

na mocy którego Rosja uzyskuje dostęp do Bałtyku 

1772 — w wyniku I rozbioru Polski Rosja zajmuje północno- 

-wschodnie obrzeża Rzeczypospolitej: województwa witebskie 

i mścisławskie oraz część województw połockiego i mińskiego 

1774 — Katarzyna II Wielka po sześcioletnich zmaganiach z Turcją 

uzyskuje na mocy pokoju w Kiicziik Kajnardży pokaźną część wy- 

brzeża czamomorskiego oraz gwarancje Wysokiej Porty dla kupców 

rosyjskich odnośnie swobodnej żeglugi przez cieśniny tureckie 

1783 — Katarzyna II Wielka likwiduje pozornie niezależny chanat 

krymski 

1784 — rosyjscy wielorybnicy i kupcy zakładają pierwsze osa- 

dy i faktorie handlowe na Alasce 

1793-1795 — w dwóch kolejnych rozbiorach Polski Ro- 
sja zajmuje terytorium dzisiejszej Białorusi i Ukrainy 
1809 — decyzją parlamentu fińskiego, zwołanego na 
życzenie Aleksandra I Romanowa, Finlandia zosta- 
je przyłączona do Rosji na prawach wielkiego księs- 
twa 

1812 — traktat rosyjsko-turecki w Bukareszcie przyznaje 

Rosji prawie całą Besarabię wraz z Akermanem i Izmai- 

łem oraz znaczne obszary na Kaukazie 

1813 — zawarte w Gulistanie porozumienie rosyjso-perskie odda- 

je we władanie Rosji Dagestan 

1815 w myśl postanowień kongresu wiedeńskiego cesarz Aleksan- 

der I Romanow zostaje uznany za króla polskiego w niewielkim 

Królestwie Polskim. Choć formalnie Królestwo Polskie jest związa- 

ne z Rosją jedynie unią personalną, w istocie jego podległość carom 

znacznie wykracza poza ramy nakreślone w konstytucji 

1828 — po zwycięskiej kampanii przeciwko Persji Mikołaj I Ro- 

manow w wyniku pokoju w Turmanczaju przyłącza do Rosji cha- 

naty nachiczewański i erewański 

1829 — po kolejnej wojnie z Turcją Rosja podpisuje traktat w Ad- 

rianopolu, przyznający jej panowanie nad całym północnym wy- 

brzeżem Morza Czamego, od Delty Dunaju do Batumi 

1856 — pokój paryski, będący zakończeniem wojny krymskiej, 

odbiera Rosji deltę Dunaju. Jednocześnie nakłada na Rosję i Tur- 

cję zakaz posiadania flot wojennych na Morzu Czarnym i fortyfi- 

kowania twierdz w tym regionie 

1858 — chińsko-rosyjski układ w Ajgunie przyznaje Rosji znacz- 

ny obszar, położony na lewym brzegu Amuru (do rzeki Ussuri). 

Rosjanie wznoszą nadgraniczną twierdzę Chabarowsk 

1867 — Aleksander II Romanow odstępuje Amerykanom Alaskę 

za sumę 7,2 mln dolarów w złocie 

1868 — wojska rosyjskie zajmują Samarkandę oraz część krajów 

Azji Środkowej. Jednocześnie Aleksander II Romanow obejmuje 

protektorat nad chanatem bucharskim 

1873 — protektorat Aleksandra II zostaje rozciągnięty na chanat 

chiwański 

1876 — Rosjanie zajmują chanat kokandzki, który wcielają do Ro- 

sji (do guberni turkiestańskiej) 

1878 — kongres berliński przyznaje Rosji południową Besarabię 

oraz Kars, a także na południe od Kaukazu — Batumi i Ardahan 

1905 — w wyniku wojny z Japonią Rosja traci połowę wyspy Sa- 

chalin i archipelag Kuryli 


© Paweł I Romanow należał 
do najgorszych cesarzy 
Rosji. Nadużywający 
trunków, znajdował 
zamiłowanie w prze- 
prowadzaniu musz- 
try swojej gwardii. 
Nie cieszył się przez 
to ani szacunkiem 
dworu, ani podda- 
nych. Zginął podczas 
jednej z pijatyk, zadu- 
szony szarfą od orderu 


Rozbudowa imperium 


Następca wielkiej Katarzy- 
ny, jej syn Paweł I Romanow, 
okazał się tak nieudolnym 
władcą, że przypisywano mu 
chorobę umysłową, a w końcu 
w roku 1801 zamordowano. 
O planowanym zabójstwie 
prawdopodobnie wiedział syn 
zabitego, a zarazem jego na- 
stępca — Aleksander I Roma- 


now. Jego panowanie przypadło na niezbyt 
szczęśliwy dla Rosji okres zawieruchy napole- 
ońskiej, z której potrafił jednak wyciągnąć ma- 
ksymalne korzyści. Już w 1809 roku udało 

mu się, dzięki chwilowemu sojuszowi 
z Francją, zająć Finlandię, której 
społeczeństwo dosyć miało nieu- 
dolnych rządów szwedzkich. 

W Porvoo parlament fiński, 
zwołany na życzenie Aleksan- 
dra I, uchwalił przyłączenie 


© Mikołajowi I Romano- 
wowi zabrakło przenikliwo- 
ści politycznej swego brata, 
ograniczył się zatem do utrwa- 
lania stanu posiadania Rosji 
na południu, podejmując zwycię- 
skie kampanie jedynie przeciwko 
osłabionym państwom — Persji i Turcji 


Finlandii do Rosji na zasadzie autonomicz- 
nego wielkiego księstwa, a Szwecja uznała 
ten stan rzeczy w tymże roku traktatem z Fred- 
rikshamn. Jednocześnie cesarz zdobył się na 
wielki wysiłek, aby prowadzić udane kampa- 
nie przeciwko Turcji (1806-1812) i Persji 
(1804-1813). W rezultacie podpisany z Tur- 
cją pokój w Bukareszcie przyznał Rosji Bes- 
arabię wraz z Akermanem i Izmaiłem oraz 
Abchazję. Megrelię (Mingrelię) i Gurię na 
Kaukazie. Traktat rosyjsko-perski, zawarty 
w Gulistanie w roku 1813, oddał w ręce ro- 
syjskie Dagestan. W roku 1814 wojska rosyj- 
skie po przejściu przez połowę Europy dotar- 
ły pod Paryż. a cesarz Rosji stał się jedną 
z głównych postaci kongresu wiedeńskiego, 
na którym miały zostać wytyczone nowe gra- 
nice i ustanowiony nowy porządek politycz- 
ny w Europie. W rezultacie w roku 1815 ce- 
sarz Aleksander I Romanow został jednocześ- 
nie królem Polski, 
tronie niewielkiego Królestwa Pol- 
skiego, które teoretycznie było zwią- 
zane z Rosją jedynie unią perso- 
nalną. 

Aleksander I wzorem poprzed- 
ników usiłował dokonać zmian 
wewnątrz państwa. Powołał Radę 
Stanu, zweryfikował podział spo- 
łeczeństwa na stany (z czego naj- 
mniej ucieszyła się szlachta, tra- 
cąc przywileje nadane jej przez 
Katarzynę w 1785 r.), a także usiło- 


zasiadając na 


© Rosja jako jedyne państwo 
na świecie powiększyła w ciągu 
300 lat (począwszy od 1600 r.) 
swoją powierzchnię prawie dzie- 
sięciokrotnie 


wał uzdrowić finanse. Były to jednak działania 
zaledwie kosmetyczne, które nie miały nic 
wspólnego z rzeczywistymi reformami. Następ- 
ca Aleksandra | Romanowa, Mikołaj I Roma- 
now, również odniósł spore sukcesy w wojnach 
z Persją (1826-1828) i Turcją (1827-1829). 
Traktat podpisany z Persją w Turmanczaju w ro- 
ku 1828 przyznawał Rosji chanaty na połu- 
dniowym Kaukazie — nachiczewański i erewań- 
ski. W wyniku porozumienia rosyjsko-turec- 


kiego zawartego w Adrianopolu Rosja przej- 
mowała całe północne wybrzeże Morza Czar- 
nego, od delty Dunaju aż po Batumi. Jednocześ- 
nie kupcy rosyjscy otrzymali zapewnienie 
władz tureckich o swobodzie prowadze- 
nia handlu na całym obszarze impe- 
rium osmańskiego. Koniec pano- 
wania Mikołaja I był o wiele 
mniej pomyślny na skutek klęsk 
Rosji poniesionych w wojnie 
krymskiej (1853-1856). Na- 
stępca Mikołaja | Romanowa, 

Aleksander II Romanow, za- 
czął panowanie od zwrotu Tur- 
cji ujścia Dunaju i twierdzy 
Kars, w zamian za co wojska 
sojusznicze walczące u boku 
Turcji przeciw Rosji ustępowały 
z Krymu. Pokój paryski z 1856 ro- 
ku zakazywał również obu stronom 
utrzymywania na Morzu Czarnym flot 
wojennych oraz fortyfikowania wybrzeży czar- 
nomorskich. Car nie zniechęcił się pierwszymi 
niepowodzeniami i już od roku 1858 jego poli- 
tyka zagraniczna zaczęła przynosić pożądane 
owoce. Widząc, że w Europie chwilowo układ 
sił politycznych nie sprzyja ekspansji rosyj- 
skiej, cesarz zainteresował się Dalekim Wscho- 
dem. gdzie akurat dobiegał końca ostatni akt 
dramatu drugiej wojny opiumowej. Dzięki 
umiejętnemu prowadzeniu pertraktacji przez 
Nikołaja N. Murawjowa-Amurskiego, generał- 
-gubernatora Syberii Wschodniej, w maju roku 
1858 Rosja podpisała z Chinami porozumienie 
w Ajgunie, które gwarantowało kupcom rosyj- 
skim wszelkie koncesje handlowe na terenie 
Chin. a co ważniejsze uznawało tereny położo- 
ne na lewym brzegu Amuru za rosyjskie. Wte- 
dy właśnie Rosjanie wznieśli twierdzę granicz- 
ną w Chabarowsku. Aleksander II rozumiał tak- 
że konieczność reform wewnętrznych, a zwłasz- 


cza poprawienia sytuacji rosyjskiej wsi. 
W roku 1861 przeprowadził długo oczekiwa- 
ne uwłaszczenie. Popierał również przemysł, 
gdyż wojna krymska uzmysłowiła mu, jak 
dalece Rosja jest krajem zacofanym. Nie zdo- 
był się jednak na zniesienie cenzury i przy- 
znanie społeczeństwu podstawowych swobód 
obywatelskich. W 1867 roku popełnił naj- 
większy błąd w swojej polityce zagranicznej, 
odstępując Amerykanom Alaskę wraz z Aleu- 


tami za 7,2 miliona dolarów w złocie. W 2. po- 
łowie lat sześćdziesiątych XIX wieku rozpo- 
czął stopniowe uzależnianie od siebie środko- 
woazjatyckich chanatów: bucharskiego (1868), 
chiwańskiego (1873) i kokandzkiego (1876). 
O ile Chiwa i Buchara jako jedyne zachowały 


t. Dla rozwoju terytorialnego Aleksander II 
Romanow uczynił więcej niż jego poprzedni- 
cy. Przyłączył południowy Kaukaz, prawie ca- 
lą Azję Środkową, a także Kraj Nadmorski na 
Dalekim Wschodzie. Jego jedynym błędem 
było odsprzedanie Alaski Amerykanom 


status chanatów pod protektoratem 
Rosji, o tyle Kokand, Samarkanda, 
Merw i cała Azja Środkowa. aż do 
dzisiejszej granicy z Iranem i Afga- 
nistanem, zostały włączone do im- 
perium carskiego. Wojna francusko- 
-pruska w 1870 roku stworzyła Ale- 
ksandrowi II szansę zrzucenia przez 
Rosję krępujących postanowień po- 
koju paryskiego. W roku 1877 ce- 
sarz wypowiedział Turcji wojnę i po 
rocznej kampanii, pełnej świetnych 
zwycięstw, doprowadził swą armię 
nieomal pod mury Stambułu. Wpraw- 
dzie zarówno Anglia, Francja, Au- 
stro- Węgry, jak i Prusy ostro sprze- 
ciwiły się rozbiorowi Turcji przez 
Rosję, jednak kongres berliński 
z roku 1878 przyznał jej południo- 
wą Besarabię oraz Kars, a także Batumi i Arda- 
han na południe od Kaukazu. Aleksander II Ro- 
manow był ostatnim z imperatorów Rosji, który 
w sposób znaczący rozszerzył jej granice. Jego 
następcy, zajęci przede wszystkim zwalcza- 
niem ruchów rewolucyjnych, nie interesowali 
się specjalnie poszerzaniem granic państwa. Je- 
dynie w Azji Środkowej i na Dalekim Wschodzie 
dokonano pewnych korekt granicznych, ale nie 
wpłynęły one znacząco na kształt państwa. 


f Dzwon Wolności do dziś jest jedną z więk- 
szych atrakcji turystycznych w Filadelfii 


istoria Stanów Zjednoczonych zaczęła 

się w początkach XVII wieku, kiedy to 

pierwsze grupy angielskich osadników 
dotarły do wschodnich wybrzeży Ameryki Pół- 
nocnej. Powodem, dla którego wielu Brytyjczy- 
ków zdecydowało się na tę niebezpieczną za- 
morską podróż. był z jednej strony coraz do- 
tkliwszy brak ziemi na macierzystej wyspie, 
z drugiej zaś religijne i społeczne prześladowa- 
nia, dość częste w dobie kontrreformacji. Bry- 
tyjskie rolnictwo z wolna przechodziło od tra- 
dycyjnej uprawy do hodowli, głównie owiec, 
co wymagało przeznaczania coraz większego 
areału gruntów ornych na pastwiska. Ogromny 
zysk ze sprzedaży wełny, której Anglia była 
w owym czasie największym eksporterem na 
świecie, trafiał do kieszeni wąskiej grupy wła- 
ścicieli ziemskich, zwiększających stan swego 
posiadania poprzez bezwzględną eliminację 
uboższych sąsiadów. Ludzie masowo wyzby- 
wali się swych gospodarstw, a wielu popadało 
w długi. Za ich niespłacenie groziło wielolet- 
nie więzienie. Coraz liczniej pojawiający się 
włóczędzy, żebracy, różnej maści naciągacze 
czy pospolici przestępcy stali się prawdziwą 
plagą angielskich traktów i przedmieść. Nawet 
powszechne stosowanie kary Śmierci nie było 
w stanie powstrzymać żywiołu „ludzi niczy- 
ich”. Drugą grupą społeczną niepożądaną 
w Anglii stali się purytanie, którzy publicznie 
zarzucali hierarchom kościoła anglikańskiego 
zbytek, politykierstwo i wiele innych prawdzi- 
wych lub rzekomych przewinień, upodabnia- 
jących ich do duchownych katolickich. Naj- 
mniej liczni, ale za to najbardziej przedsię- 
biorczy okazali się ci, dla 
których liczył się przede wszy- 
stkim zysk i którzy chcieli, na 
wzór Kompanii Wschodnioin- 
dyjskiej, zorganizować podbój 
Ameryki. 

W 1607 roku staraniem 
Kompanii Wirginii powstała 
pierwsza angielska kolonia na 
ziemi amerykańskiej, James- 
town, pomyślana początkowo 


Z 
Anglicy przenieśli do swojej 
nowej ojczyzny wiele ele- 
mentów architektonicznych 
ze Starej Anglii. Szpital 
z 1751 roku w Pensylwanii 


Narodziny 
Stanów Zjednoczonych 


Najpotężniejsze militarnie i gospodarczo mocarstwo na Świecie, Stany 
Zjednoczone, liczy sobie niewiele ponad 200 lat. Za datę swego powstania 
uznaje dzień 4 lipca 1776 roku, kiedy to w Filadelfii przy akompaniamen- 
cie Dzwonu Wolności podpisana została przez członków Kongresu słynna 
Deklaracja Niepodległości, autorstwa Thomasa Jeffersona. 


Qt Przed przybyciem białych kolonistów 
ziemie Ameryki Północnej zamieszkiwali 
wyłącznie Indianie 


jako intratne przedsięwzięcie handlowe. 
W 1620 roku w okolice dzisiejszego Bostonu 
przybił legendarny okręt „Mayflower”, na które- 
go pokładzie znajdowała się 102-osobowa grupa 
prawdziwych uchodźców religijnych z Anglii. 
Ludzie ci zbudowali osadę Plymouth, która miała 
urzeczywistnić ich marzenia o idealnym społe- 
czeństwie i lepszej przyszłości. Liczne choroby, 
jak malaria i dezynteria, nie kończące się walki 
z Indianami czy też raz po raz wybuchające 
konflikty wewnątrz emigracyjnej społeczności, 
poważnie zagrażały bytowi pierwszych kolonii. 
Dla tych jednak, 
którzy w swoim 
kraju macierzy- 
stym mieli nie- 
wiele do strace- 
nia, nadzieja na 
poprawę losu 
okazała się sil- 
niejsza. 

Do połowy 
XVIII wieku 
na całym pasie 
wschodniego wy- 
brzeża dzisiej- 
szych Stanów 
Zjednoczonych, 
z wyjątkiem hisz- 
pańskich posia- 


dłości nad Zatoką Meksykańską i na Florydzie, 
istniało 13 dobrze zorganizowanych kolonii. Na 
północy, w tak zwanej Nowej Anglii zdomino- 
wanej przez purytanów, przeważali osadnicy 
posiadający niewiele ziemi, co sprzyjało kulty- 
wowaniu ideałów sprawiedliwości społecznej. 
Tu rozwijały się też liczne manufaktury oraz 
przemysł okrętowy i metalurgiczny. W Pensyl- 
wanii i New Jersey, w których skład wchodziły 
tereny odebrane Holendrom w połowie XVII 
wieku, wykształciła się wielka własność feudal- 
na w wyniku nadań królewskich przez Jakuba I 
i Jakuba II dużych połaci ziemi osobom pry- 
watnym. Co ciekawe, na obszarach tych licz- 
nie reprezentowani byli kwakrzy, najbardziej 
liberalni i pokojowo nastawieni protestanci, co 
miało ogromny wpływ na rozwój późniejszej 
demokracji. Podobnie rzecz wyglądała na po- 
łudniu, w Wirginii, Karolinie i Marylandzie, 
choć w tym wypadku powstanie latyfundiów 
spowodowane było specyfiką rolnictwa nasta- 
wionego na uprawę ryżu, bawełny, a zwła- 
szcza tytoniu. 


f Głównym zajęciem Indian było myślistwo. 
Wiele czasu zajmowały im bratobójcze woj- 
ny, później zaś walki z białymi kolonistami 


Kolonie różniły się pomiędzy sobą nie tylko 
strukturą gospodarczą. Choć na czele każdej 
z nich stał gubernator bezpośrednio podległy 
Koronie Brytyjskiej, to zarówno formy samo- 
rządu, jak i regulacja wielu dziedzin życia wy- 
glądały w nich zupełnie odmiennie. Dotyczyło 
to głównie zasad wyboru przedstawicieli do 
ciał doradczych przy gubernatorze, rozwiązy- 
wania sporów z Indianami czy kwestii niewol- 
nictwa. Bliskie sąsiedztwo kolonii północnych 
i środkowych z francuską Kanadą i Luizjaną 
czy Georgii z hiszpańską Florydą powodowało, 
że rejony przygraniczne często były widownią 


f Bitwa o Bunher Hill 17 czerwca 1776 roku. W początkowej fazie wojny 
o niepodległość szala zwycięstwa przechylała się raz na jedną, raz na drugą stronę i 


walk pomiędzy osadnikami różnych nacji. An- 
glia, jako metropolia, chcąc nie chcąc, stawała 
się uczestnikiem tych konfliktów. Zatarg 
mieszkańców Wirginii z Francuzami przyczy- 
nił się do wybuchu wojny siedmioletniej 
(1756-1763), w której wyniku Francja bezpo- 
wrotnie utraciła Kanadę na rzecz Korony Bry- 
tyjskiej. W rezultacie Wielka Brytania stała się 
największym mocarstwem kolonialnym na 
świecie. Ale wojna siedmioletnia miała także 
drugie oblicze. W wyniku wyczerpujących 
kampanii skarb w Londynie zaczął świecić pu- 
stkami i pojawiła się uzasadniona obawa, że 
rząd królewski nie będzie miał z czego spłacić 


f Kapitulacja generała Burgoyne'a pod 
Saratogą w 1777 roku była pierwszym 
poważnym zwycięstwem nad Anglikami 


wojennego zadłużenia. Regularne walki, w ja- 
kich brali udział mieszkańcy kolonii, zwarły ich 
szeregi i wydatnie zmni /łły wcześniejsze 
różnice. Pojawiły się głosy protestu, że o przy- 
jęciu bądź odrzuceniu uchwał regionalnych 
zgromadzeń samorządowych decydował guber- 
nator narzucony przez Londyn. Powoli dojrze- 
wała idea zjednoczenia kolonii w federację sta- 
nów niezależną od metropolii. 


Wojna o niepodległość Stanów Zjednoczonych 


Zamierzając poprawić katastrofalny stan fi- 
nansów państwa i przywrócić Ściślejszą kontro- 
lę nad koloniami, rząd brytyjski wydał w latach 
1763-1773 szereg aktów prawnych, godzących 
bezpośrednio w interes kolonii. Pierwszym sy- 
gnałem zapowiadającym nową politykę wobec 


kolonii było 
podjęcie  za- 
krojonej na sze- 
roką skalę ak- 
cji przeciwko 
przemytnikom, 
którzy stano- 
wili główne 
źródło zaopa- 
trzenia kolonii 
w towary obło- 
żone wysokim 
cłem. Niedłu- 
go potem wpro- 
wadzono spe- 
cjalny podatek 
od transakcji 
handlowych 
wydawania 

aktów  praw- 
nych, tak zwaną opłatę stemplową. Jednocze- 
śnie parlament angielski zwiększył liczbę woj- 
ska stacjonującego w Ameryce, przerzucając na 


rzy. Szczególny niepokój mieszkańców wzbu- 
dziła ustawa o nowej formie rządów w kolonii 
Massachusetts. Ograniczyła ona kompetencje 
rad miejskich jedynie do wyboru lokalnych 
urzędników. Jeszcze boleśniej odczuto ustawę 
odbierającą sądom kolonialnym prawo rozpa- 
trywania spraw przeciwko urzędnikom pań- 
stwowym i żołnierzom, gdy dotyczyły prze- 
stępstw zagrożonych karą śmierci. W tej sytua- 
cji we wrześniu 1774 roku w Filadelfii zebrał 
się pierwszy Kongres Kontynentalny, na który 
przybyli przedstawiciele wszystkich kolonii, 
z wyjątkiem Georgii. Najważniejszym postano- 
wieniem Kongresu było uchwalenie bojkotu to- 
warów brytyjskich obowiązującego we wszyst- 
kich koloniach i powołanie gwardii obywatel- 
skiej jako namiastki przyszłej armii. Lokalne 
komitety, powołane do nadzorowania realizacji 
uchwał Kongresu, przystąpiły do cichej rekru- 
tacji żołnierzy i gromadzenia zapasów broni 
i amunicji. Wojska brytyjskie bezskutecznie 
usiłowały temu przeciwdziałać. Podczas jednej 
z akcji represyjnych w miejscowościach Le- 


f W 1773 roku Kompania Wschodnioindyjska uzyskała monopol na handel herbatą, co 
„Amerykanie” potraktowali jako zamach na resztki ich samodzielności gospodarczej. W odwe- 
cie zatopili w Bostonie ładunek indyjskiej herbaty znajdujący się na angielskich statkach 


barki kolonistów koszty jego utrzymania. Ko- 
lejnym krokiem Londynu było narzucenie no- 
wych ceł na wiele sprowadzanych produktów, 
co natychmiast spowodowało bojkot towarów 
angielskich przez większość mieszkańców ko- 
lonii. Londyn zareagował bardzo ostro. Na 
wniosek premiera Northa parlament uchwalił 
cztery ustawy, w których wyniku port bostoński 
został zamknięty, a na obszary kolonii napłynę- 
ła nowa fala brytyjskich urzędników i żołnie- 


xington i Concord zostały po raz pierwszy po- 
bite przez wojska federacji. Początkowo wyda- 
wało się, że „rebelianci” nie mają większych 
szans z dobrze wyszkoloną i zdyscyplinowaną 
armią brytyjską. W dodatku Anglicy, ufni w po- 
tęgę własnej floty, uwierzyli, że zdołają odciąć 
kolonie od wszelkich dostaw z zewnątrz i tym 
samym zmusić je do kapitulacji. Jednak nadzie- 
je ich na rychłe zwycięstwo okazały się przed- 
wczesne. Wielka Brytania miała bowiem licz- 
nych wrogów w Europie, 
którzy mniej lub bardziej 
otwarcie sprzyjali koloni- 
stom. Francja wyczekiwała 
tylko sposobności, aby 
wziąć odwet za utraconą 
Kanadę. W  społeczeń- 
stwach europejskich, zwła- 


© Bitwa pod Yorktown 
w 1781 roku przesądziła 
o niepodległości Stanów 

Zjednoczonych 


szcza tam, gdzie pojawiła się myśl liberalna, 
sympatie były jednoznacznie po stronie walczą- 
cych o niepodległość. Tysiące młodych ludzi 
pospieszyło za ocean, by zasilić szeregi koloni- 
stów. Na ich czele stanęli dowódcy tej miary co 
La Fayette, Kościuszko, Pułaski, von Steuben 
czy de Kalb. Ich doświadczenie wojenne okaza- 
ło się bezcenne dla słabo wyszkolonych i niezbyt 
zdyscyplinowanych wojsk federacji. Obradujący 
przez cały czas Kongres 4 lipca 1776 roku ogłosił 
Deklarację Niepodległości Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Trzynaście gwiazd 
uwidocznionych na nowym sztandarze federacji 


f Benjamin Franklin, uczony i polityk, 
był jednym z autorów pokoju paryskiego 
w 1783 roku 


miało symbolizować trzynaście równoprawnych 
stanów. Tekst deklaracji, oprócz przedstawienia 
ogólnej wizji nowego państwa, mówił o wolności 
i równości między ludźmi mającymi zdolność 
moralnej oceny Świata. Tej zdolności wszakże 
większość autorów deklaracji odmawiała mu- 
rzyńskim niewolnikom, z których pracy nie za- 
mierzała rezygnować. Nie zamierzała również 
zaprzestać handlu niewolnikami. Dało temu wy- 
raz kilku dżentelmenów z Południa, domagają- 
cych się od Kongresu zniesienia wszelkich podat- 
ków od takich transakcji. 

Osamotniona Anglia, zmęczona taktyką 
podjazdową, jaką z powodzeniem stosował na- 
czelny wódz armii amerykańskiej i późniejszy 
pierwszy prezydent USA, George Washington, 
powoli ustępowała z placu boju. Dotkliwa klę- 
ska generała Cornwallisa pod Yorktown i dzia- 
łania floty francuskiej prowadzącej otwartą 
wojnę przeciwko flocie brytyjskiej dopełniły 
czary goryczy. W 1783 roku w Paryżu doszło 
do zawarcia pokoju między obu walczącymi 
stronami: Wielka Brytania uznała niepodle- 
głość Stanów Zjednoczonych. Traktat określał 
również granice nowego państwa. Na północy 
stanowiła ją Rzeka Świętego Wawrzyńca i Wiel- 
kie Jeziora, na zachodzie środkowy bieg Missi- 
sipi, na południu zaś 31 równoleżnik, który od- 
dzielał posiadłości amerykańskie od hiszpań- 
skich. Jednocześnie podpisana umowa zobo- 


wiązywała nowe wła- 
dze do godnego trakto- 
wania tych mieszkań- 
ców kolonii, którzy 
pozostali wierni Wiel- 
kiej Brytanii. 


Konstytucja USA 


Pokój paryski po- 
twierdził ostatecznie 
niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, ale 
proces kształtowania 
się ustroju i władz no- 
wej republiki dopiero 
się rozpoczął. Trzyna- 
ście stanów posiadało 
dotąd odrębne samo- 
rządy (najczęściej dwu- 
izbowe zgromadzenia 
na wzór angielskiej 
Izby Gmin i Izby Lor- 
dów), reprezentowało 
różne pod względem narodowościowym, spo- 
łecznym i religijnym grupy ludności, wreszcie 
walczyło o różne interesy ekonomiczne. Ko- 
nieczność opracowania ustawy zasadniczej, 
która choćby po części zadowalała obywateli 
federacji, była oczywista dla większości oświe- 
conej elity społeczeństwa amerykańskiego. Ro- 
zumieli ją nade wszystko „ojcowie założyciele” 
Stanów Zjednoczonych — George Washington, 
Benjamin Franklin, Thomas Jefferson i John 
Adams. Po czterech miesiącach nieprzerwa- 
nych obrad Kongres uzgodnił w końcu w roku 
1787 tekst pierwszej w dziejach świata nowo- 
żytnej konstytucji. W imię dalekowzrocznego 
kompromisu pomiędzy federalistami a zwolen- 
nikami silnej władzy centralnej postanowiono, 
że poszczególne stany zachowają swoją do- 
tychczasową odrębność w zakresie administra- 
cji, skarbu, policji i przyznawania praw wybor- 
czych. Także drażliwą kwestię niewolnictwa 
przezornie pozostawiono w gestii władz stano- 
wych. Natomiast w dziedzinie podatków, 


f Trzeci prezydent 
noczonych, Thomas 
autorem ostatecznej 
racji Niepodległości 


Stanów Zjed- 
Jefferson, był 


obronności czy nadzoru nad są- 
downictwem władza powierzo- 
na została organom federal- 
nym, na których czele stały 
dwuizbowy Kongres USA, 
prezydent i Sąd Najwyższy. 
Kongres skupiał w swych rę- 
kach władzę ustawodawczą. 
Składał się z Izby Reprezentan- 
tów i Senatu. Pierwsza z tych 
izb odgrywała decydującą rolę 
w uchwalaniu ustaw, podobnie 
jak brytyjska Izba Gmin. Jed- 
nak wybory do niej odbywały 
się wedle zasady większościo- 
wej, co sprawiało, że liczniej 
reprezentowane były stany bar- 
dziej zaludnione. Senat nato- 
miast składał się z równej licz- 
by senatorów z każdego stanu 
(po dwóch), co było ustęp- 
stwem wobec małych stanów. 


wersji Dekla- 


George Washington, jeden z „ojców 
założycieli” Stanów Zjednoczonych, był nie 
tylko jednym z największych wodzów armii 
amerykańskiej, ale również pierwszym 
prezydentem 


f Pierwszy pociąg przemierzający bezkresne przestrzenie Stanów Zjednoczonych pozwalał 
osadnikom zasiedlać wciąż nowe ziemie 


Alaska zakupiona 
od Rosji w 1867 


zakupiony 
od Meksyku 
/ 1853 


MEKSYK 


Floryda zakupiona 
od Hiszpanii w 1819 


f Tworzenie się terytorium Stanów Zjednoczonych w obecnym kształcie 


Na czele władzy wykonawczej stał prezydent, 
wybierany w dwustopniowych wyborach raz na 
cztery lata. Zrezygnowano z jednostopniowych 
wyborów bezpośrednich w obawie, że duża 
liczba wyborców, niepiśmiennych i nie mają- 
cych żadnego rozeznania politycznego, może 
łatwo stać się ofiarą demagogów i politycznych 
oszustów. Prezydent był nie tylko szefem rządu 
i zwierzchnikiem sił zbrojnych. Do jego upraw- 
nień należało mianowanie i odwoływanie mini- 
strów, wyższych urzędników państwowych 
i sędziów federalnych, a także zgłaszanie za- 
strzeżeń (weto) wobec uchwalonych ustaw. 
Kongres mógł wprawdzie obejść się bez podpi- 
su prezydenta, ale do tego potrzebował w obu 
izbach większości dwóch trzecich głosów, o co 
w podzielonym parlamencie nie zawsze było 
łatwo. Prezydent odpowiadał wyłącznie przed 
Kongresem, ministro- 
wie zaś przed prezy- 
dentem. W wypadku 
oskarżenia któregoś 
z członków establish- 
mentu o zdradę stanu 
bądź ciężkie przestęp- 
stwo kryminalne wy- 
rok skazujący wyda- 


wał Senat zwykłą 
większością głosów, 
ale w obecności co 


najmniej dwóch trze- 
cich wszystkich sena- 
torów. Bardzo dużą ro- 
lę odgrywał Sąd Naj- 
wyższy, od 1803 roku 
jedyny autorytet władny rozstrzygnąć, czy no- 
wa ustawa jest zgodna z konstytucją, czy też 
nie. Wyroki ferowane przez sądy różnego 
szczebla opierały się na zupełnie obcej Euro- 
pejczykom tradycji prawnej. Sędziowie odwo- 
ływali się w nich do wcześniejszych rozstrzy- 
gnięć w podobnych sprawach, co sprawiło, że 
system ów zyskał miano prawa precedensowe- 
go. W konstytucji z 1787 roku zabrakło jednak 
bardzo ważnego elementu, jakim jest zapis 
o podstawowych prawach i obowiązkach oby- 
wateli. Już w trakcie ratyfikacji konstytucji 
przez parlamenty stanowe pojawiły się głosy 
krytyczne pod jej adresem. Z inicjatywy Jame- 


ft Flaga narodowa w latach 1777- 1795 


sa Madisona w cztery lata po uchwaleniu pier- 
wotnej wersji ustawy zasadniczej uzupełniono 
ją o tak zwaną Kartę Praw, czyli dziesięć pierw- 
szych poprawek do konstytucji. Odtąd przyjęła 
się praktyka dołączania w razie potrzeby dal- 
szych poprawek, a historyczny tekst konstytucji 
w stanie nienaruszonym przetrwał do dnia dzi- 
siejszego. 


Ekspansja terytorialna USA 


Wzrost liczby ludności, a zwłaszcza napływ 
emigrantów z Europy sprawiły, że w XIX wie- 
ku ponownie pojawił się problem ziemi. Po- 
większanie majątków kosztem wycinania lasów 
czy wypędzania Indian okazało się niewystar- 
czające, a przy tym pracochłonne i mało opła- 
calne. Amerykańscy osadnicy łakomie spoglą- 
dali na rozległe równiny 
na zachodzie, choć ich 
własna przeszłość i de- 
mokratyczna konstytucja 
nie zezwalały na jawnie 
brutalną ekspansję. Oka- 
zja jednak nadarzyła się 
sama w roku 1803, kiedy 
Napoleon I, niezbyt zain- 
teresowany obecnością 
Francuzów w Ameryce, 
odsprzedał rządowi Tho- 
masa Jeffersona Luizja- 
nę — olbrzymi kawał 
Ameryki Północnej roz- 
ciągający się od brytyj- 
skiej Kanady po ujście 
Missisipi. Stany Zjednoczone od razu powięk- 
szyły swój obszar przeszło dwukrotnie. Niedłu- 
go potem Hiszpania uwikłana w konflikty ze 
swymi koloniami w Ameryce Południowej 
i Środkowej sprzedała Amerykanom Florydę 
wraz z przyległym do niej wybrzeżem Zatoki 
Meksykańskiej. Dwa lata później, w 1821 roku, 
Stany Zjednoczone zyskały nowego sąsiada na 
południu — Meksyk, który właśnie ogłosił nie- 
podległość. Po kilkunastu latach amerykańscy 
osadnicy zamieszkujący jego terytorium uznali, 
że nadeszła właściwa chwila, aby oderwać 
możliwie jak najwięcej ziem od tego niepora- 
dnie rządzonego kraju. Ogłosili więc przyłącze- 


nie Teksasu do USA, co w 1845 roku uroczy- 
ście zatwierdził Kongres. Meksyk jednak nie 
chciał pogodzić się z tym faktem i rozpoczął 
wojnę ze Stanami Zjednoczonymi, która oprócz 
Teksasu kosztowała go także ogromny obszar 
aż do Pacyfiku. Dzisiaj znajdują się tam stany: 
Kalifornia, Arizona, Nowy Meksyk i Newada. 
Wykorzystując entuzjazm Amerykanów, którzy 
w znakomitej większości uwierzyli w swą dzie- 
jową misję, prezydent James K. Polk zdecydo- 
wał się na przyłączenie Oregonu, zarządzanego 
do tej pory wspólnie z Wielką Brytanią. Miało 
to w jego przekonaniu zapobiec ewentualnej 
próbie odcięcia Stanów Zjednoczonych od wy- 
brzeży Oceanu Spokojnego przez sojusz me- 
ksykańsko-angielski. W rezultacie Oregon zo- 
stał podzielony wzdłuż 49 równoleżnika, który 
po dziś dzień stanowi granicę między Kanadą 
a USA. W 1867 roku car Aleksander II dość 
lekkomyślnie sprzedał Amerykanom Alaskę za 
niezbyt wygórowaną sumę 7,2 miliona dola- 
rów. Tak oto Stany Zjednoczone ukształtowały 
się ostatecznie na kontynencie amerykańskim. 
Ostatnią ich zdobyczą były egzotyczne Hawaje, 
anektowane w 1898 roku, ale ta historia roze- 
grała się daleko od wybrzeży amerykańskich. 


1607 — Kompania Wirginii zakłada pierwszą 
angielską osadę w Ameryce. 


1620 — w okolicy dzisiejszego Bostonu pury- 
tańscy uchodźcy wznoszą osadę Plymouth. 


1763 — w wyniku wojny siedmioletniej Kana- 
da staje się własnością Korony Brytyjskiej. 


1773 — w odpowiedzi na ustawy wymierzone 
przeciwko koloniom grupa mieszkańców Bo- 
stonu zatapia ładunek brytyjskiej herbaty, co 
staje się bezpośrednim powodem wybuchu 
wojny z Wielką Brytanią. 


1776 — Kongres Kontynentalny uchwala 
4 lipca Deklarację Niepodległości. 


1783 — w Paryżu zostaje podpisany pokój, na 


mocy którego Anglia uznaje niepodległość 
Stanów Zjednoczonych. 


1787 — Kongres uchwala konstytucję USA. 
1803 — Francja odstępuje Stanom Luizjanę. 


1819 — Hiszpania odsprzedaje Amerykanom 
Florydę. 


1846 — Anglicy zgadzają się na podział Ore- 
gonu. 


1848 — w wyniku wojny z Meksykiem USA 
zdobywają Teksas, Nowy Meksyk, Arizonę 
i Kalifornię. 


1867 — rząd USA zakupuje od Rosji Alaskę. 
1898 — Kongres uchwala aneksję Hawajów, 


jedynego terytorium poza Ameryką włączo- 
nego bezpośrednio do USA. 
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f Szturm na Bastylię. Bastylia była zniena- 
widzonym symbolem władzy absolutnej kró- 
lów francuskich. Od czasów Ludwika XIV 
stanowiła więzienie przeznaczone dla szcze- 
gólnie uciążliwych obywateli: buntujących 
się przeciwko Burbonom 


nie do pracy fizycznej, której poświęcał 
większość czasu, nie przejmując się zbyt- 
nio obowiązkami państwowymi. Wręcz aneg- 


J edyną zaletą Ludwika XVI było zamiłowa- 


f Gdyby Ludwik XVI na swoje nieszczęście nie 
urodził się następcą tronu francuskiego, jego za- 
miłowanie do majsterkowania uczyniłoby zeń zdol- 
nego rzemieślnika 


dotycznie brzmią przekazy o królu, który osobi- 
ście wyręczał robotników budowlanych w tak 
„skomplikowanych” czynnościach, jak przybi- 
janie gwoździ. O mały włos zresztą nie przypła- 
cił tego utratą zdrowia. Będąc człowiekiem bar- 
dzo otyłym, pewnego razu, gdy pracował na 
drabinie, spadł, gdyż nie wytrzymała ona cięża- 
ru monarchy. Jeszcze bardziej niepopularna niż 
król była jego żona Maria Antonina, pochodzą- 
ca z nie lubianej we Francji rodziny Habsbur- 
gów. Francuzi nie bez podstaw podejrzewali 
królową o dążenia absolutystyczne. Tak więc 
władcy Francji stanowili przedziwną parę, 
w żaden sposób nie spełniającą oczekiwań pod- 
danych, którzy liczyli na jakąś zmianę istnieją- 


Wielka 


Rewolucja Francuska 


Wiek XVIII przeszedł do historii Europy jako okres oświecenia. Propago- 
wany przez osiemnastowiecznych filozofów kult człowieka, znalazł najpeł- 
niejszy wyraz w poglądach francuskich encyklopedystów. To oni oficjalnie 
potępiali klerykalizm znacznej części społeczeństwa francuskiego, oni 
również występowali przeciwko instytucji monarchii absolutnej, jaką 

w poprzednim stuleciu ugruntował Król Słońce Ludwik XIV. Panujący 
od 1774 roku Ludwik XVI nie dorównywał pod żadnym względem 
wielkiemu przodkowi i nie cieszył się poważaniem wśród poddanych, 
zwłaszcza że miał zgubne skłonności: obżarstwo i nadużywanie alkoholu. 


cych stosunków społecznych. Liczne petycje 
wysyłane do Ludwika XVI pozostawały bez 
odpowiedzi, gdyż król po prostu ich nie czytał. 
Dopiero gdy skarb królewski na skutek bardzo 
rozrzutnej polityki, polegającej na finan- 
sowaniu kosztownych przedsięwzięć ko- 
lonialnych, zaczął świecić pustkami, Lu- 
dwik XVI zdecydował się w 1787 roku na 
zwołanie wybranego przez siebie Zgro- 
madzenia Notabli, które miało pomóc 
mu w załataniu dziury w budżecie. Pomi- 
mo iż zgromadzenie złożone było z zaufa- 
nych stronników królewskich, odmówiło 
uchwalenia nowych podatków na pokry- 
cie strat spowodowanych bezmyślnym 
trwonieniem majątku narodowego. W tej 
sytuacji Ludwik XVI zapowiedział zwo- 
łanie reprezentacji wszystkich warstw 
społecznych, czyli Stanów Generalnych, 
czego monarchowie francuscy nie czynili 
od roku 1614. 


Wybuch rewolucji 


Społeczeństwo francuskie składało się 
w przededniu rewolucji z trzech stanów: 
szlachty, której liczebność wynosiła nie- 
spełna jeden procent ogółu mieszkań- 
ców Francji, jeszcze mniej licznego 
duchowieństwa i tzw. stanu trzecie- 
go, złożonego z chłopstwa i mie- 
szczaństwa. W skład stanu 
trzeciego wchodziła rów- 
nież spora grupa inteli- 
gencji pochodzenia mie- 
szczańskiego. Ona wła- > 
śnie domagała się najmocniej *$ 
zniesienia systemu stanowego, ” 
który upośledzał politycznie więk- 
szość francuskiego 
społeczeństwa. Stany 
Generalne obrado- 4 
wać bowiem miały 
osobno, przy czym 
każdy z nich miał do 
dyspozycji jeden głos, 
co dawało uprzywile- 
jowaną pozycję szlach- 
cie i ducho- 
wieństwu. Zak- 
tywizowani 


młodzi inteligenci zaczęli rozsyłać po całym 
kraju broszury krytykujące system sprawowa- 
nia rządów we Francji. Szczególną rolę odegra- 
li adwokaci, którzy w tym czasie stanowili nie- 
mal połowę reprezentantów stanu trzeciego 
w zgromadzeniu. 17 czerwca 1789 roku ci wła- 
śnie ludzie wraz z grupą postępowych duchow- 
nych ogłosili się w Wersalu jedynym legalnym 
przedstawicielstwem Francuzów — Zgromadze- 
niem Narodowym. Na wieść o tym Ludwik XVI 
wydał zakaz prowadzenia dalszych obrad. 
Gdy 20 czerwca deputowani stanu trzeciego 
przybyli na obrady, zastali drzwi zamknięte. 
Jedynym miejscem, gdzie mogli się zgroma- 
dzić, była Sala do Gry w Piłkę. Tam też depu- 
towani podjęli decyzję, że nie opuszczą zgroma- 
dzenia, dopóki nie uchwalą konstytucji. Jednocze- 
śnie na ulicach Paryża i innych miast francuskich 
doszło do gwałtownych zamieszek, spowodowa- 
nych drożyzną i obawą mieszczan przed surowy- 
mi represjami ze strony szlachty. Podobne nie- 
pokoje ogarnęły wieś, 

Ą zwłaszcza że po- 

słowie stanu trze- 
ciego umiejętnie 
podsycali pogło- 
skę, iż szlachta 
organizuje zbroj- 
ne oddziały w ce- 
lu spacyfikowania 
wsi. W dodatku król 
zdymisjonował mini- 
strów populamych w krę- 
gach deputowanych sta- 
nu trzeciego, a przede 


© Położenie chłopa 
francuskiego przed 
rewolucją było rze- 
czywiście godne po- 
żałowania. Oprócz 
odrabiania pań- 
szczyzny i płacenia 

4 dziesięciny mu- 
Ą siał także wy- 
pracować po- 
datki swego 
bezpośred- 
niego 
pana 
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wszystkim ministra Stani cqyes'a Neckera, 
jednego z autorów żwoł ów General- 
nych. W obliczu takich p ięć dworu paryża- 
nie zaczęli spontaniezńie organizować Gwardię 
Nardowjoja której R z bohater wojny 
o niepóc dległość Stanó noczonych Amery- 
ki, markiz Marie rk do Fayette. Król 
zgromadzi pod Paryże kilkanaście tysięcy 
żołnierzy, ałe to nie ostudziło nastrojów mie- 
lipca 1789 roku tłumy mieszkańców 
Francji, głównie miejskiej biedoty, za- 

owały królewskie więzienie Bastylię, którą 
fłoczczęie zburzyły, a jej komendanta wraz 
z częścią załogi zlinczov rały na miejscu. Prze- 
rażony król wstrzymał się od jakichkolwiek 
działań, co okazało się najgorszą z możliwych 
taktyk. Dzień po zburzeniu znienawidzonego 
symbolu monarchii absolutnej w mieszczań- 
skim piśmie „Moniteur” hrabia Gabriel Honorć 
de Mirabeau, jeden z tych arystokratów, którzy 


f Maximilien de Robespierre był najlepszym po- 
twierdzeniem prawdy, że rewolucja zjada własne 
dzieci. Najpierw wysłał na szafot dawnych przyjaciół 
i współpracowników, a w wieku 36 lat sam podzielił 


ich los na gilotynie 


poparli rewolucję, zaatakował monarchę, gro- 
żąc powtórzeniem rzezi z nocy świętego Bartło- 
mieja. 26 sierpnia 1789 roku, kiedy Ludwik XVI 
odmówił podpisania uchwalonej przez Zgroma- 
dzenie Narodowe demokratycznej Deklaracji 
Praw Człowieka i Obywatela, kilkudziesięcio- 
tysięczny tłum ruszył na Wersal, grożąc samo- 
sądem królewskiej parze. W dodatku do przy- 
wódców rewolucji doszła wieść, że królowa 
Maria Antonina zamierza zabiegać u swego 
brata, cesarza Austrii, Józefa II o zbrojną inter- 
wencję w celu zdławienia rewolucji. Tylko zde- 
cydowana postawa La Fayette'a i posłuszeń- 
stwo Gwardii Narodowej uratowały oboje mo- 
narchów. Przerażony Ludwik XVI pozornie 
zgodził się na ustępstwa, czego symbol stanowiło 
przypięcie sobie trójkolorowej kokardy w bar- 
wach rewolucji: czerwona i niebieska były ko- 
lorami Paryża, biała zaś — królewskim kolorem 
Burbonów. Również w sierpniu Zgromadzenie 


Narodowe uchwaliło kilka ustaw likwi- 
dujących podstawy dotychczasowego 
systemu feudalnego, jak zniesienie pań- 
szczyzny czy szlacheckich sądów nad 
poddanymi. Najważniejszym aktem praw- 
nym w pierwszym okresie rewolucji 
była Deklaracja Praw Człowieka i Oby- 
watela, która stwierdzała, że tylko naród 
jest źródłem władzy, a państwo winno 
zabezpieczać naturalne prawa człowie- 
ka, w tym podstawowe, jakim jest wol- 
ność. Król, chcąc nie chcąc, akceptował 
wszystkie akty prawne Zgromadzenia 
Narodowego, bo chociaż oficjalnie był 
monarchą konstytucyjnym, w rzeczywis- 
tości jego status przypominał bardziej 
pozycję więźnia. 


Rewolucja „łagodna” 
(od lipca 1789 do połowy 1791) 


Pierwsze ustawy o charakte- 
rze konstytucyjnym wprowa- 
dzały powszechną rów- 
ność wobec prawa, 
ale nie nadawały rów- 
nych praw wszystkim 
obywatelom. Spo- 
śród 7 milionów do- 
rosłych obywateli 
Francji, tylko 3 mi- 
liony, płacących naj- 
wyższe podatki, uzy- 
skało czynne i bierne pra- 
wo wyborcze. Można więc powiedzieć, 
że prawdziwymi zwycięzcami w pierw- 
szym okresie rewolucji okazali się za- 
możni przedstawiciele burżuazji. W li- 
stopadzie 1789 roku z racji katastrofal- 
nego stanu kasy państwowej skonfisko- 
wane zostały wszystkie dobra kościelne, 
a księża stali się urzędnikami pobierają- 
cymi niewielkie pensje z kasy państwo- 
wej. Zostali ponadto zobowiązani do 
składania przysięgi na dotyczące statusu 
duchowieństwa ustawy cywilne, a w wy- 
padku odmowy byli pozbawiani przysłu- 
gujących im uprawnień. Biskupi mieli być 
wybierani, a nie jak dotąd mianowani 
przez papieża. Jednocześnie bogata część 
burżuazji, zazdrośnie strzegąc uprzywi- 
lejowanej pozycji, doprowadziła w czerwcu 
1791 roku do uchwalenia zakazu zrzeszania się 
pracowników najemnych w jakiekolwiek stowa- 
rzyszenia zawodowe, jak również podejmowania 
akcji strajkowych wobec pracodawców. Stron- 
nictwa w Zgromadzeniu Narodowym spierały się 
o kształt ustrojowy państwa, co nie zmieniało 


© W skład trybunałów re- 
wolucyjnych i lokalnych 
komitetów nadzoru, które 
wydawały obywatelom 
świadectwa lojalności, 
wchodzili bardzo dziw- 
ni ludzie. Niejedno- 
krotnie byli to dawni 
przestępcy, często też 
osobnicy o wyraźnie 
patologicznych ry- 
sach osobowości 


© Gilotyna, najbardziej 
charakterystyczny symbol 
Wielkiej Rewolucji Fran- 
cuskiej, znana była w nie- 
co innej postaci od XVI w. 
Jako sposób wykonywania 
kary śmierci wprowadzona 
została we Francji na wnio- 
sek lekarza Josepha-lgna- 
ce'a Guillotina 


tragicznego położenia „głodnej” 
większości Francuzów pozba- 
wionych pełni praw politycz- 
nych. Hasło „Wolność, równość, 
braterstwo” pozostało jedynie fa- 
sadą rewolucji. Najaktywniejsze 
było Towarzystwo Przyjaciół 
Konstytucji, zwane popularnie 
Klubem Jakobinów (od swej sie- 
dziby, podparyskiego klasztoru 
Świętego Jakuba). Na je- 

go czele niemal od sa- 
mego początku stał 
młody adwokat Ma- 
ximilien de Robes- 
pierre. Większość 
członków tego zgro- 
madzenia optowa- 

ła za rozszerzeniem 
praw na ogół społe- 
czeństwa i przekształce- 
niem Francji z monarchii konstytucyjnej w repu- 
blikę. Część jednak, nie godząc się na tak rady- 
kalne zmiany ustrojowe, porzuciła jakobinów 
i utworzyła własne stronnictwo zwane Klubem 
Feliantów (mające siedzibę w dawnym klaszto- 
rze Cystersów zwanych feuillantami). Zwolenni- 
kami feliantów była postępowa szlachta, a w gro- 
nie ich przywódców znaleźli się: markiz Lafayet- 
te (który w tym czasie posługiwał się „zdemokra- 
tyzowaną” wersją swego nazwiska) i późniejszy 
minister spraw zagranicznych Francji, niedawny 
biskup, książę Charles Maurice de Talleyrand-Pć- 
rigord. Z jakobinami blisko współpracował trzeci 
z rewolucyjnych klubów, kordelierzy (jak na iro- 
nię mający siedzibę również w klasztorze, tym 
razem franciszkanów-kordelierów). Pomiędzy 
deputowanymi klubów dochodziło do ostrych 
sporów, które koncentrowały się przede wszyst- 
kim wokół metod dalszego postępowania z rodzi- 
ną królewską i obsady urzędów. Dyskusje odby- 
wały się zarówno w Zgromadzeniu Prawodaw- 
czym (wprowadzonym przez konstytucję organie 
władzy ustawodawczej), jak i na łamach coraz 
liczniej ukazującej się prasy. Nowoscią były pu- 


bliczne przemówienia i debaty w ogrodach nale- 
żących do dawnego pałacu książąt orleańskich 
w Paryżu, gdzie codziennie ściągały tłumy żąd- 
ne nowinek politycznych. 


Ku republice 
(od poł. 1791 do 22 września 1792) 


W połowie 1791 roku król zdecydował się na 
szalony plan ucieczki z Francji do habsburskich 
Niderlandów, by poprosić szwagra, cesarza LLeo- 
polda II, o interwencję wojskową. Nigdy tam nie 
dotarł. Rozpoznany po drodze przez zwykłego 
poczmistrza, został aresztowany wraz z całą ro- 
dziną w Varennes i szybko odesłany do Paryża. 
Natychmiast podniosły się głosy, żądające bez- 
zwłocznej likwidacji monarchii. W Zgromadze- 
niu Prawodawczym przewagę zdobyli skrajni ra- 
dykałowie — żyrondyści, nazwani tak od nazwy 
departamentu, z którego pochodził jeden z ich 
przywódców. Król zdecydował się wówczas, to 
znaczy we wrześniu 1791 roku, na podpisanie 
pierwszej pełnej konstytucji francuskiej. Choć ta 
ustawa zasadnicza w istotny sposób ograniczała 
kompetencje monarchy, nadal pozostawiała mu 
pewne dość istotne uprawnienia, jak choćby po- 
woływanie i odwoływanie rządu czy możliwość 
odraczania uchwał parlamentu. Nominalnie król 
decydował także o polityce zagranicznej i był 
naczelnym dowódcą armii. Dla monarchów eu- 
ropejskich ta sytuacja okazała się jednak nie do 
przyjęcia, groziła bowiem rozprzestrzenieniem 
się niebezpiecznych idei poza granice Francji. 
Jeszcze w sierpniu 1791 roku król pruski Fry- 
deryk Wilhelm II i cesarz Austrii Leopold II 
oficjalnie potępili rewolucję francuską. Dopie- 
ro jednak kiedy na tronie w Wiedniu zasiadł 
w marcu 1792 roku nowy cesarz, Franciszek II, 
groźba wojny stała się realna. Władca ów 
chorobliwie nienawidził rewolucji, nie prze- 
padał również za Francuzami. Po stronie fran- 
cuskiej także nie było woli do zachowania po- 


© Sankiuloci sta- 
nowili żywioł trud- 
ny do opanowania — 
musiała się z nimi 
liczyć każda wła- 
dza. Jakobini naj- 
lepiej potrafili wy- 
korzystać ich niena- 
wiść do arystokra- 
cji i wszystkiego 
co kojarzyło się 
z dworem. Duch 
rewolucyjny za- 
grzewał do 
walki tak- 
że kobiety 


koju. Żyron- 
dyści liczyli 
na „eksport” 
rewolucji do in- 
nych państw Euro- 

py, król zaś po cichu 
wierzył, że klęska Francji w wojnie z koalicją 
europejską przywróci mu dawną pozycję. 
W kwietniu 1792 roku Zgromadzenie Prawo- 
dawcze wypowiedziało wojnę Austrii, a w lip- 
cu Francja znalazła się także w stanie wojny 
z Prusami. W Paryżu zradykalizowani drobni 
kupcy i rzemieślnicy — sankiuloci (zwani tak 
od długich spodni, jakie nosili, sans-cullotes: 
dosłownie „bez krótkich spodni”) rozpędzili 
w sierpniu 1792 roku radę miejską Paryża, 
a na jej miejsce powołali rewolucyjną Komu- 
nę Paryża, która stała się faktycznym rządem 
Francji. Niemal natychmiast sankiuloci znaleź- 
li się pod wpływem najbardziej radykalnych 
działaczy jakobinów i kordelierów, jak Jean 
Paul Marat czy Georges Danton. 10 sierpnia 
sankiuloci przypuścili szturm na pałac królew- 
ski, wymordowali większość stawiających 
opór gwardzistów i aresztowali Ludwika XVI 


i na ws; fstko, co 
instytuej ŻA, nar- 
b fówadził 
do wybuchw*terroru, w wyniku 
którego doszło w Pafyżui ina pro- 
wincji do okrutnej i 
ludzi podej rzanirch U 
do rewolucji. W zais 
sytuacji Zgromadzenie Pra-- 
wodawcze postanowiło cą. "i 
wiązać. Naprędce rozpisane zo-- 
stały wybory i w nowym parla- 
mencie zwanym Konwentem Na- 
rodowym decydujący glos zdoby- 
li radykalni jakobini z Robespier- 
re'em, Dantonem i Antoine'em 
Louisem de Saint-Justem. 21 wrześ- 
nia 1792 roku Konwent Narodo- 
wy zniósł monarchię, a dzień 
później uchwalił powołanie 
republiki, uznając datę 22 września 

za początek pierwszego roku nowej ery. 


Terror i upadek rewolucji 
(22 września 1792-28 lipca 1794) 


Początkowy układ sił w nowym parlamen- 
cie nie zwiastował nadchodzącego okresu stra- 
szliwego terroru. Jakobini utwo- 
rzyli wprawdzie rząd z Dan- 
tonem na czele, ale nie 
mieli jeszcze zdecy- 
dowanej, liczebnej 
przewagi wśród de- 
putowanych. Byli 
agresywni i każdy 
głos przeciwko pro- 
jektom ich ustaw 


© Początkowo Dan- 
ton był równie bez- 
względny jak Robespierre. 
W końcu jednak dostrzegł bezsens terroru ja- 
kobinów. Kiedy wchodził na szafot, jego jedy- 
nym życzeniem było, aby po Śmierci pokazano 
jego głowę ludowi 


uważali za zdradę interesów rewolucji. Od li- 
stopada 1792 roku pod naciskiem głosów 
jakobinów powołano komisję prawną Konwen- 
tu, która rozpoczęła śledztwo przeciwko Ludwi- 
kowi XVI, nazywanemu po zniesieniu monar- 
chii „obywatelem Ludwikiem Kapetem”. To 
ironiczne nawiązanie do nazwiska pierwszej 
dynastii francuskiej miało symbolizować, że 
na Ludwiku kończy się jakakolwiek monarchia 
we Francji. Los króla i jego rodziny, uwięzio- 
nych w dawnym opactwie Temple, godny był 
pożałowania, choć nie beznadziejny. Publicz- 


ft Przy ogromnych trudnościach aprowizacyjnych milionowa 
armia francuska potrafiła przeciwstawić się koalicji złożonej 
z większości państw europejskich. Jej siłą była właściwa strate- 
gia i umiejętności dowódcze Francuzów. W bitwie pod Valmy 
miejscem dowodzenia był wiatrak 


nie królewskiej głowy domagali się tylko nie- 
którzy jakobini, z Robespierre'em i Saint-Justem 
na czele. Żyrondyści byli przeciwni egzekucji 
Ludwika, obawiając się trudnych do przewidze- 
nia reperkusji na arenie międzynarodowej. 
Podobnego zdania była większość deputowa- 
nych z „niezdecydowanego” centrum, nazywa- 
nego pogardliwie „bagnem”. Dopiero gdy w li- 
stopadzie 1792 roku komisja śledcza natrafiła 
w pałacu Tuileries na kompromitującą Ludwika 
korespondencję, Konwent ogromną większością 


© La Fayette szczerze wierzył w idee wolności, równości i bra- 
terstwa i dlatego stanął na czele Gwardii Narodowej, która za- 
pobiegła bezsensownej rzezi w początkowym okresie rewolucji. 
Po dojściu do władzy jakobinów w obawie o swoje życie opuścił 
Francję i udał się dobrowolnie na wygnanie do Austrii 
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głosów uznał go za winnego ady burzli- 
wym jawnym głosowaniu przewagą zaledwie 
kilku głosów=Ludwik XVI.został skazany na 
śmierć na gilotynie. Publiczna egzekucja odby- 
ła się 21 Ó Potoku ia płacu Rewolucji 
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FA 4) 
1787 - Lud (ku zapowiedział zwoła- 
nie Zgromadzenia Notabli w celu uchwale- 


4nia nowych podatków dla ratowania kasy 
pańs| owej 
17 złe zbiory w rolnictwie pogłębiły 


Goo większości społeczeństwa, 
umiejętnie podsycane przez przedstawicieli 
inteligencji 
1789 
5 maja — król zapowiedział zwołanie Stanów 
Generalnych; stany miały obradować osob- 
no, co osłabiało najliczniejszy stan trzeci 
17 czerwca — stan trzeci ogłosił się w Sali do 
Gry w Piłkę Zgromadzeniem Narodowym 
9 lipca — Zgromadzenie Narodowe przy- 
brało nazwę Konstytuanty; jego celem było 
uchwalenie konstytucji 
14 lipca — lud Paryża zburzył symbol abso- 
lutyzmu, Bastylię 
przełom lipca i sierpnia — rozruchy na wsi 
zwane Wielką Trwogą doprowadziły do 
zniesienia przez Konstytuantę przywilejów 
stanowych 
26 sierpnia — parlament uchwala Deklara- 
cję Praw Człowieka i Obywatela 
1790 — przeprowadzono nowy podział ad- 
ministracyjny kraju na departamenty 
1791 
3 września — uchwalono pierwszą pełną 
konstytucję francuską (trzecią na świecie) 
1792 
kwiecień — Zgromadzenie Prawodawcze 
wypowiedziało wojnę Austrii, a parę mie- 
sięcy później Prusom; rozpoczął się prze- 
szłodwudziestoletni okres wojen Francji 
z państwami europejskimi, zakończony do- 
piero po upadku Napoleona I 
22 września — proklamowanie Francji re- 
publiką 
1793 
21 stycznia — Ludwik XVI został po krót- 
kim procesie osądzony i publicznie ścięty 
w Paryżu 
marzec — powstał trybunał rewolucyjny, 
w którym największą rolę odgrywali jako- 
bini; rozpoczął się okres bezwzględnego 
terroru we Francji 
kwiecień — Konwent Narodowy powołał 
Komitet Bezpieczeństwa Powszechnego 
i Komitet Ocalenia Publicznego, który peł- 
nił funkcję rządu 
czerwiec-październik — stracenie przy- 
wódców żyrondystów; walki z interwencją 
zewnętrzną zaostrzyły terror w kraju 
1794 
kwiecień — Robespierre doprowadził do 
aresztowania i stracenia przywódców kor- 
delierów, m.in. Dantona i Desmoulinsa 
27 lipca — Konwent Narodowy w obawie 
przed nowymi represjami postawił w stan 
oskarżenia przywódców Komitetu Ocale- 
nia Publicznego i doprowadził do ich egze- 
kucji w dniu następnym 


w Paryżu. Bezpośred- 
nio po tym fakcie obu- 
rzone rządy Európy 
przystąpiły do formo- 
wania koalicji, która 
miała ukarać ojczy- 
znę królobójców. W jej 
składzie oprócz wal- 
czących już z Francją 
Prus i Austrii znala- 
zły się: Wielka Bryta- 
nia, Holandia, Rosja, 
Hiszpania, Portuga- 
lia, a nawet niewiel- 
kie królestwa Sardynii 
i Neapolu. 

Wiosną 1793 ro- 
ku władzę przejęli 
jakobini, zdecydowa- 
ni konsekwentnie pro- 
wadzić wojnę z całą 
Europą. Jakakolwiek 
opozycja była natych- 
miast tłumiona przez osławione trybunały re- 
wolucyjne, którymi kierował Komitet Bezpie- 
czeństwa Powszechnego. Rolę rządu sprawo- 
wał Komitet Ocalenia Publicznego (powołany 
6 kwietnia 1793 roku przez Konwent), kie- 


f Jacques Louis David „Śmierć Marata”. Marat 
odegrał niewątpliwie rolę największego podżega- 
cza do terroru w pierwszym okresie rewolucji. 
W lipcu 1793 r. zginął z rąk młodej szlachcianki 
Charlotty de Corday, która uważała go, podobnie 
jak inni Francuzi, za tyrana 


rowany przez trzech najbardziej zatwardzia- 
łych jakobinów: nieprzekupnego Robespier- 
re'a, upojonego utopią lepszej przyszłości 
szlachcica Saint-Justa i poruszającego się sta- 
le na wózku inwalidzkim Georges'a Coutho- 
na. Od czerwca 1793 do lipca 1794 roku nie- 
podzielnie panowali jakobini. Od samego po- 
czątku swej dyktatury przystąpili do tytanicz- 
nej pracy, mającej na celu zdławienie wszel- 
kiej opozycji wewnętrznej oraz odparcie ata- 
ków obcych armii. Przeprowadzony masowy 
pobór do wojska umożliwił Francuzom wy- 
stawienie milionowej armii, która już na prze- 
łomie lat 1793 i 1794 przeszła do kontrofen- 


f Ludwik XVI do końca wierzył w potęgę królewskiej władzy. Kiedy 
wprowadzono go na szafot, usiłował przemawiać do zgromadzonych 
tłumów, ale nikt go nie słuchał. Z godnością przyjął jednak okrutny los, 
jaki mu zgotowała rewolucja 


sywy, zajmując Belgię, Nadrenię i Sabaudię. 
Jednocześnie jakobini krwawo stłumili po- 
wstanie chłopów w Wandei, występujących 
w obronie religii katolickiej i przeciwko ra- 
bunkowym kontrybucjom żywności. Równo- 
legle trwało mające charakter partyzantki 
powstanie szuanów, chłopów z Bretanii 
i Maine, skierowane przeciwko dążeniom 
republikańskim, głoszące hasła przy- 
wrócenia monarchii i uniezależnienia Bre- 
tanii. Jakobini ogromną wagę przykładali 
do stworzenia nowej ideologii, która mia- 
ła zastąpić tradycyjne wartości. Jednym 
z pierwszych posunięć po reformie kalen- 
darza było wprowadzenie na miejsce 
świąt kościelnych nowych uroczystych 
dni w ciągu roku, mających upamiętniać 
wydarzenia z okresu rewolucji. Z inicja- 
tywy Robespierre'a zaczęto obchodzić 
święto Istoty Najwyższej, która miała 
symbolizować potęgę rozumu wszech- 
ogarniającego Świat. Rozumowi zresztą 
została poświęcona najsłynniejsza francu- 
ska świątynia: katedra Notre Dime. Jednak 
nie dane było jakobinom zakończyć dzieła 
przebudowy społeczeństwa. W wielu 
miastach francuskich dochodziło do co- 
raz częstszych wybuchów niezadowole- 
nia z powodu terroru. Już wtedy, gdy na 
szafocie, w październiku 1793 roku, sta- 
nęli przywódcy żyrondystów powstało 
słynne powiedzenie, że „rewolucja zjada 
swoje dzieci”. Ciągłe oskarżenia o zdra- 
dę na forum Konwentu Narodowego 
sprawiły, że nikt nie czuł się bezpieczny. 
Kolejne stronnictwa traciły swych członków 
na gilotynie. Nie oszczędzono nawet daw- 
nych współpracowników jakobinów, np. 
Dantona. Wreszcie, gdy 26 lipca 1794 roku 
Robespierre zapowiedział nową czystkę 
wśród rzekomych wrogów rewolucji, człon- 
kowie Konwentu zrozumieli, że nie mogą 
dłużej czekać. 27 lipca 1794 roku (według 
nowego francuskiego kalendarza — 10 ther- 
midora) postawili całą trójkę przywódców 
Komitetu Ocalenia Publicznego w stan oskar- 
żenia i już następnego dnia doprowadzili ich 
na gilotynę. 


Wojny 1 kampanie napoleońskie 


Wielka Rewolucja Francuska sprzy- 
jała bezwzględnym i okrutnym lu- 
dziom, gotowym poświęcić wszystko 
dla sprawy bądź kariery. Wielu mło- 
dych zapaleńców powierzyło wówczas 
swój los Fortunie, licząc, że w niespo- 
kojnych czasach uda im się zrealizo- 
wać marzenia i plany. Jednym z nich 
był korsykański oficer Napoleone 
Buonaparte, który w wieku 24 lat 
dosłużył się stopnia generała. 


iedy w 1795 roku najwyższą władzą we 

Francji został pięcioosobowy dyrekto- 

riat, korsykański generał był już postacią 
bardzo znaną. Zmienił wówczas nawet nazwi- 
sko na Bonaparte, aby miało bardziej francuskie 
brzmienie. W 1796 roku został mianowany na- 
czelnym wodzem na froncie włoskim. Po kilku 
błyskotliwych zwycięstwach zajął Niceę i Sa- 
baudię, a następnie ruszył na Austrię. Kiedy for- 
poczty francuskiej armii znalazły się o niecałe 
100 kilometrów od Wiednia, cesarz Franciszek II 
(nominalnie piastujący godność cesarza rzymskie- 
go narodu niemieckiego) poprosił o zawieszenie 
broni. W październiku 1797 ro- 
ku w Campoformio (Campo For- 
mio) oba państwa podpisały po- 
kój, na mocy którego Francja 
uzyskała od Austrii Belgię, le- 
wy brzeg Renu oraz Wyspy Joń- 
skie na Morzu Jońskim. Ponad- 
to Franciszek II został zmu- 
szony do wyrażenia zgody na 
utworzenie w północnej Italii Re- 


©. Bitwa pod Castiglione (5 IV 
1796 r.) była jednym z pierw- 
szych sukcesów przyszłego ce- 
sarza Francuzów 


publiki Cisalpińskiej, całkowicie podporządko- 
wanej interesom Francji. 


Zwycięstwa i porażki 


Sukcesy Napoleona zaniepokoiły dyrektoriat. 
W maju 1798 roku postanowiono wysłać młode- 


pełnię władzy 


go generała do Egiptu z za- 
daniem zniweczenia angie|- 
skich planów podporządko- 
wania tego kraju Koronie Bry- 
tyjskiej. Chociaż Egipt był 
formalnie posiadłością turec- 
ką, jednak rzeczywistą wła- 
dzę sprawowali w nim lokal- 
ni wodzowie mameluków. 
W lipcu 1798 roku armia fran- 
cuska rozbiła mameluków 
w bitwie pod piramidami, a na- 
stępnie wkroczyła do Kairu. 
Wówczas Wysoka Porta ogłosiła świętą wojnę 
przeciwko Francuzom, a sekundowała jej w tym 
Anglia, która poczuła się mocno zagrożona na 
Wschodzie. Angielski admirał Horatio Nelson 
zniszczył większość floty francuskiej zacumo- 
wanej u wybrzeży egipskich, koło Abu Kiru, 


jednak na lądzie inicjatywa należała do Francu- 


zów. Na wieść o tym, że prze- 
ciwko Francji szykują się do jed- 
noczesnego wystąpienia Ang- 
lia i Austria wspierane przez Ro- 
sję i Prusy, Napoleon wsiadł 
z niewielką garstką najbliż- 
szych współpracowników na 
okręty i odpłynął do Francji, 


© Tajemnica sukcesów napo- 
leońskich wojsk polegała na 
idealnym zgraniu działań 
kawalerii i piechoty. Naj- 
częściej atak poprzedzony 
był ostrzałem artyleryjskim, 
mającym zdziesiątkować 
szeregi przeciwnika 


% Pierwszy konsul wprowadził nową konstytucję, która oddawała mu 


pozostawiając kontyngent francuski pod dowódz- 
twem generała Jeana Baptiste'a Klćbera. To prze- 
sądziło los odciętej od kraju armii. W 1801 ro- 
ku jej resztki zostały doszczętnie rozbite przez 
Anglików. 


Pierwszy konsul 


Powrót Napoleona do kraju podzielił społe- 
czeństwo francuskie na dwa obozy. Jedni zarzu- 
cali Bonapartemu dezercję, drudzy widzieli w nim 
męża opatrznościowego, zdolnego do podźwig- 
nięcia państwa z chaosu. Sam generał ograni- 
czył się do oskarżenia dyrektoriatu o zaprzepa- 
szczenie dokonań kampanii włoskiej. Francuzi 
bowiem zostali zmuszeni do opuszczenia pół- 
nocnej Italii. Nie tylko w społeczeństwie, ale 
również w rządzie Napoleon miał zwolenni- 
ków. Zaliczali się do nich: członek dyrektoriatu 
Emmanuel Joseph Sieyćs oraz minister spraw 
zagranicznych Francji Charles Maurice de Tal- 
leyrand-Pćrigord. Ponadto z osobą Bonaparte- 
go wiązała nadzieje burżuazja zniechęcona re- 
toryką rewolucyjną i zagrożeniem majątków. 
Napoleon mógł liczyć na pokaźne wsparcie fi- 
nansowe paryskich bankierów, takich jak szcze- 
rze mu oddany Gabriel Ouvrard. Rankiem 10 li- 
stopada 1799 roku (18 brumaire'a) wierne Bo- 
napartemu oddziały rozpędziły deputowanych 
obu izb Zgromadzenia Narodowego. Wieczorem 
kilkudziesięciu parlamentarzystów, których uda- 
ło się żołnierzom pochwycić, wydało uchwałę 
legalizującą zamach Napoleona. Tym samym za- 
kończył się okres I Republiki we Francji. 24 grud- 
nia 1799 roku Bonaparte ogłosił nową konsty- 
tucję, która sankcjonowała jego władzę jako pierw- 
szego konsula. Wczesnym latem 1800 roku woj- 


ska francuskie zajęły północną część Półwyspu 
Apenińskiego, a 14 czerwca pod Marengo za- 
dały druzgocącą klęskę armii austriackiej. Fran- 
cuzi przejęli wówczas zarówno obszar Republi- 
ki Cisalpińskiej, jak i wysadzili desanty w połu- 
dniowej części Italii. Cesarz Franciszek II został 
na początku 1801 roku zmuszony do potwier- 
dzenia w Lunćville warunków pokoju z Campo- 
formio. W 1802 roku Napoleon zawarł w Amiens 
traktat z Anglikami, który formalnie kończył 
stan wojny między obu państwami. Wielka Bryta- 
nia zobowiązywała się 
w nim do zwrotu Fran- 
cji jej kolonii (z wyjąt- 
kiem Cejlonu i Trynida- 
du) oraz oddania Mal- 
ty zakonowi kawale- 
rów maltańskich. Fran- 
cja natomiast obieca- 
ła opuszczenie swoich 
nabytków w południo- 
wych Włoszech. Egipt 
miał wrócić pod pano- 
wanie Turcji. Układ 
w Amiens był jednak 
jedynie dyplomatycz- 
nym wybiegiem. Obie 


ft W życiu osobistym Napoleon nie zaznał 
zbyt wielkiego szczęścia. Jego pierwsza żona, 
Józefina, okazała się kobietą dość lekkomyśl- 
ną, co doprowadziło do ich rozwodu. Druga 
żona, Maria Ludwika Habsburg, pozostała 
wierna dworowi w Wiedniu i po klęsce Napo- 
leona opuściła go bez skrupułów. Szczęście 
dała mu jedynie Maria Walewska, której nie 
mógł — ze zrozumiałych względów — poślubić 


strony zdawały sobie bowiem sprawę z nie- 
uchronności wojny. 

Wraz z sukcesami militarnymi szły błyskot- 
liwe zwycięstwa napoleońskiej dyplomacji, 
zręcznie kierowanej przez niestrudzonego Tal- 
leyranda. W lipcu 1801 roku Napoleon zawarł 
konkordat z Watykanem na bardzo korzyst- 
nych dla siebie warunkach. W myśl jego po- 
stanowień zachowywał prawo mianowania bi- 
skupów. których Watykan jedynie zatwierdzał. 
Księża, podobnie jak w czasach I Republiki, 
pozostawali urzędnikami państwowymi, w do- 
datku byli zobowiązani do składania przysięgi 
na wierność pierwszemu konsulowi. Papież 
Pius VII zgodził się na takie rozwiązanie pom- 


ro 


= 


wodził podczas wojny osobi- 22 


ście. Przez to sam ponosił 
odpowiedzialność za los woj- 
ska i wynik bitewnych zmagań 


ny losów Kościoła w mrocz- 
nych dniach rewolucji. 

W 1804 roku Napoleon 
dokonał największej kodyfi- 
kacji prawa cywilnego od 
czasów Justyniana Wielkie- 
go. Kodeks Napoleona sta- 
nowił zarazem rozwinięcie 
konstytucji, sankcjonował bo- 
wiem najważniejsze zdobycze rewolucji francu- 
skiej: wolność osobistą, równość wszystkich wo- 
bec prawa oraz świecki charakter państwa. Nade 
wszystko zapewniał nienaruszalność własności 
prywatnej, o co usilnie zabiegała burżuazja. 
Wiele zapisów kodeksu okazało się w rzeczywi- 
stości martwą literą. Należały do nich wszelkie 
gwarancje dotyczące wolności słowa i zgroma- 
dzeń czy swobodnego wyrażania poglądów po- 
litycznych w prasie. Nad tym, aby przypadkiem 
nie były nadużywane. czuwał wszechwładny 
minister policji Joseph Fouchć, który zorganizo- 
wał siatki informatorów we wszystkich środo- 
wiskach społecznych. 

W 1802 roku ogólnonarodowe referendum 
przyznało Bonapartemu dożywotnio godność 
pierwszego konsula. Jednocześnie Republika 
Cisalpińska została przemianowana na Repu- 
blikę Włoską, a Napoleona ogłoszono jej prezy- 
dentem. Na początku 1504 roku Talleyrand 
i Fouchć nakłonili Napoleona do rozprawy 
z księciem Ludwikiem d'Enghien de Condć, 
ostatnim przedstawicielem rodu Kondeuszów, 
spokrewnionym z domem Burbonów. Pod za- 
rzutem zdrady stanu książę został w marcu 
1504 roku porwany z sąsiadującej z Francją Ba- 
denii i rozstrzelany. Wszystkie dwory europej- 
skie wysłały ostre noty potępiające. Ale Bona- 
parte myślał już wówczas tylko o jednym 
o cesarskiej koronie. 


Cesarz Francuzów 


Wiosną 1804 roku ciała prawodawcze uchwali- 
ły wprowadzenie we Francji cesarstwa z pierw- 
szym konsulem jako cesarzem na czele. W grudniu 
1804 roku do Paryża przybył papież Pius VII i do- 
konał aktu koronacji Napoleona i jego żony Józefi- 


e Wgrudniu 1805 r. armia napoleoń- 
ska stoczyła w cesarskiej Austrii dwie 
wielkie bitwy — pod Ulm i Austerlitz 


ny de Beauharnais na parę cesarską Francji, 
przy czym Napoleon własnoręcznie włożył 
korony na głowę Józefiny i swoją. 

W roku następnym pod auspicjami cara 
Aleksandra I uformowała się nowa antyna- 
poleońska koalicja, w której skład weszły 
obok Rosji: Austria, Prusy, Anglia, Szwe- 
cja i Neapol. Napoleon jednak uprzedził 
ich atak i w październiku 1805 roku wkro- 
czył do Bawarii i pod Ulm rozbił armię 


I" 
© Napoleon najczęściej do- u sil 
- » 1 


Franciszka II, po czym pomaszerował na Wie- 
deń. Wprawdzie w tym samym czasie flota an- 
gielska dowodzona przez Nelsona zatopiła pod 
Trafalgarem większość okrętów francuskich, ale 
jej wybitny dowódca poległ w bitwie. Na lądzie 
zaś zwycięski pochód Napoleona trwał. 13 listo- 
pada Francuzi zajęli Wiedeń, a już w grudniu pod 
Austerlitz (obecnie Sławków w Czechach) odnie- 
śli wspaniałe zwycięstwo nad przeważającym li- 
czebnie korpusem połączonych sił rosyjsko-au- 
striackich. Cesarz Franciszek Il podczas rokowań 
w Preszburgu (dzisiejsza Bratysława) musiał 
zgodzić się na ogromne ustępstwa na rzecz Fran- 
cji. Przede wszystkim przekazał jej Wenecję. 
Istrię i Dalmację, a Bawarii — Tyrol. Następnie 
musiał się zrzec tytułu cesarza rzymskiego i po- 
zostać tylko przy tytule cesarza Austrii. Tym sa- 
mym. panując od 1806 roku jedynie jako cesarz 
austriacki, zmienił swoje imię tronowe na Franci- 
szek I. Książęta niemieccy pokornie pod dyktan- 
do Napoleona utworzyli Związek Reński trakto- 
wany przez cesarza Francuzów jako rezerwa żoł- 
nierzy i baza wypadowa na tereny Prus i Austrii. 
Jednocześnie Bonaparte na dobre utrwalił swoje 
panowanie w Italii, powierzając koronę Króle- 
stwa Neapolu swemu bratu Józefowi. Drugi z bra- 
ci cesarza, Ludwik, otrzymał koronę holender- 
ską. Napoleon również sowicie wynagrodził 
swoich ministrów, nadając Talleyrandowi tytuł 
księcia Benewentu, a Fouchćmu — tytuł księcia 
Otranto. Dążąc do stworzenia własnej elity poli- 
tycznej., hojnie rozdawał tytuły książęce i hra- 
biowskie ludziom niskiego stanu, o ile tylko wy- 
różniali się na polach bitew. 

Rok 1806 przyniósł Francji kolejne zwycię- 
stwa. W paździemiku w dwóch równocześnie prze- 
prowadzonych bitwach, pod Auerstedt i Jeną, Na- 
poleon unicestwił armię Fryderyka Wilhelma III 


i tryumfalnie 27 tegoż miesiąca wkroczył do Ber- 
lina. Król pruski opuścił pospiesznie swoją stolicę 
i schronił się w Królewcu, licząc na pomoc cara 
Aleksandra 1. 19 grudnia Napoleon przybył do 
Warszawy, gdzie właśnie ukonstytuowało się 
stronnictwo bonapartystów. W styczniu 1807 roku 
cesarz Napoleon I hucznie bawił się podczas kar- 
nawału w Warszawie, a polska magnateria spekulo- 
wała na temat przyszłości Polski. W lu- 
tym doszło do nierozstrzygniętej bitwy 
francusko-rosyjskiej pod Iławą Pruską 
(obecnie Bagrationowsk), a w czerw- 
cu wojska rosyjskie uległy Francuzom 
pod Frydlandem (obecnie Prawdińsk 
w Rosji). 7 lipca w Tylży (obecnie So- 
wieck w Rosji), w Prusach Wschod- 
nich. cesarz Francuzów zawarł układ 
z carem Rosji o podziale Europy na 
dwie strefy wpływów: francuską i ro- 
syjską. Linia odgraniczająca je miała 
przebiegać wzdłuż Bugu i Niemna. Jed- 
nocześnie pokój tylżycki sankcjonował 
utworzenie Księstwa Warszawskiego. 
a także nakładał na Rosję i Prusy obo- 
wiązek zerwania wszelkich kontaktów 
z Wielką Brytanią i przyłączenia się 
do blokady kontynentalnej tego kraju. 
Flota francuska była zbyt słaba, aby 
umożliwić armii francuskiej dokona- 
nie inwazji na Wyspy Brytyjskie. toteż 
cesarz zdecydował się na odcięcie 
Brytyjczyków od dostaw z kontynen- 
tu. Jednocześnie Gdańsk po raz pierw- 
szy w historii uzyskał status wolnego 
miasta. W rzeczywistości zarówno 
Rosja, jak i Szwecja od samego po- 
czątku nie zamierzały przestrzegać na- 
rzuconej przez Napoleona blokady. 

W 1808 roku cesarz Francuzów po- 
stanowił zająć Hiszpanię, co okazało się 
zadaniem trudnym, gdyż większą część 
tego kraju pokrywały góry. które ułat- 
wiały obronę strategicznych punktów 
i umożliwiały prowadzenie walki par- 


m Od czasów Ludwika XIV Na- 
poleon był najwybitniejszym mo- 
narchą Francji. Choć jego pano- 
wanie trwało stosunkowo krótko, 
dokonał tyle, że już za życia stał 
się legendą 


tyzanckiej. Ponieważ Napoleon nie mógł wydać 
przeciwnikowi otwartej bitwy, poczuł się bezsi|l- 
ny. Wprawdzie szarża polskiej kawalerii pod So- 
mosierrą ułatwiła mu marsz na Madryt. jednak 
katolicka Hiszpania, przywiązana do monarchii, 
stawiała zaciekły opór. Pod koniec 1808 roku 
w Erfurcie Napoleon spotkał się z carem Ale- 
ksandrem Ii wszystkimi władcami niemieckimi, 
aby ustalić nowy porządek w Europie. Obrady 
zakończyły się potwierdzeniem postanowień 
z Tylży. W kwietniu 1809 roku niespodziewanie 
zaatakowała Francję Austria, uderzając jednocześ- 
nie na sprzymierzone z nią Księstwo Warszaw- 
skie i kraje niemieckie. Odpowiadając na atak, 
Napoleon zajął Wiedeń, a w lipcu tegoż roku roz- 
prawił się z trzonem armii austriackiej pod Wa- 
gram. Nowy traktat podpisany w wiedeńskim pa- 
łacu Schónbrunn niewiele zmieniał w europejskim 
układzie sił. Austria musiała jedynie przekazać 


część ziem zagamiętych w trzecim rozbiorze Polski 
Księstwu Warszawskiemu. Wspaniałomyślność 
Napoleona wynikała z jego matrymonialnych pla- 
nów wobec córki cesarza Austrii Marii Ludwiki. 
W grudniu 1809 roku Napoleon rozwiódł się ze 
swoją rozrzutną i rozwiązłą małżonką Józefiną 
i w kwietniu 1810 roku poślubił austriacką księż- 
niczkę. Stanęło przed nim największe z dotych- 


walnej bitwy. Ich wódz feldmarszałek Michaił 
Barclay de Tolly (Szkot z pochodzenia) doskonale 
zdawał sobie sprawę, że bitwa taka przesądziłaby 
los rosyjskiego imperium. Dlatego wciągał wojska 
francuskie w głąb Rosji, tylko od czasu do czasu 
decydując się na przyjęcie potyczki. Jednocześnie 
stosował taktykę spalonej ziemi, aby przeszkodzić 
Wielkiej Armii w aprowizacji. Uaktywniła się 


-ae— 


czasowych wyzwań — podbój Rosji i realizacja ma- 
rzeń o zjednoczonej Europie. 


Kampania rosyjska 


W 1811 roku konflikt rosyjsko-francuski za- 
ostrzył się. Nowe taryfy celne nałożone przez cara 
na artykuły importowe godziły we francuski eks- 
port. Rosja zmuszona do wymiany drewna i zboża 
za wyroby przemysłowe jawnie wpuszczała an- 
gielskie statki do swoich portów. co czyniło bloka- 
dę kontynentalną całkowicie nieskuteczną. Prze- 
kraczając 24 czerwca 1812 roku granicę Rosji, ar- 
mia Napoleona liczyła przeszło pół miliona żołnie- 
rzy reprezentujących blisko 20 narodowości i dys- 
ponowała 1300 działami. Zyskała przez to przydo- 
mek Wielkiej Armii. Rosjanie mogli przeciwsta- 
wić jej zaledwie 218 tysięcy wojska i około 900 ar- 
mat. Od samego początku wojska carskie unikały 


również partyzantka rosyjska, która niszczyła do- 
stawy dla Francuzów z dalekiego zaplecza w środ- 
kowej Europie. Aleksander I nie był jednak zado- 
wolony z kunktatorskiej postawy swojego wodza 
i na jego miejsce wyznaczył feldmarszałka Micha- 
iła Kutuzowa. Zmuszony przez rosyjską opinię pu- 
bliczną zdecydował się on na bitwę, która rozegra- 
ła się między 5 a 7 września niedaleko wsi Boro- 
dino. Armia Napoleona liczyła wówczas niespełna 
160) tysięcy żołnierzy, gdyż większość zmarła na 
skutek chorób lub zdezerterowała. Wynik bitwy 
był nierozstrzygnięty, jednak 14 września wojska 
francuskie wkroczyły do Moskwy. w której zasta- 
ły zgliszcza. Car Aleksander 1, przebywający bez- 
piecznie w Petersburgu, nie kwapił się do podjęcia 
rozmów z Napoleonem. Czas działał na jego ko- 
rzyść. Nie mając wyjścia, Napoleon zarządził od- 
wrót swojej armii. Na początku października Fran- 
cuzów zaskoczyła wcześniejsza niż zwykle suro- 


wa rosyjska zima. W listopadzie armia francu- 
ska, której liczebność spadła do 24 tysięcy ludzi 
zdolnych do walki, została zaatakowana przez Ku- 
tuzowa podczas przeprawy przez Berezynę. Tylko 
dzięki podstępowi i poświęceniu Polaków osłania- 
jących odwrót, wojska francuskie nie doznały cał- 
kowitej porażki. Pod koniec listopada Napoleon 


który miał przywrócić stary porzą- 
dek na kontynencie, jeszcze sprzed 
rewolucji francuskiej. Na wieść 
o tym, że wojsko masowo przecho- 
dzi na stronę byłego cesarza, Lud- 
wik XVIII wraz ze swoim dworem 
pospiesznie opuścił Paryż. Rozpo- 


f Cesarz bardzo często przemawiał do zgromadzonych żołnierzy, dodając im 
otuchy przed walką. Zawsze podkreślał, że zaczynał karierę wojskową od zwykłego 


szeregowca 


opuścił szeregi swojej armii i ruszył do Francji, 
aby zebrać nowe siły. Dowództwo przekazał mar- 
szałkowi Joachimowi Muratowi. W grudniu do- 
szło do porozumienia prusko-rosyjskiego w spra- 
wie wspólnej walki z Napoleonem. Do decydują- 
cej bitwy doszło w paździemiku 1813 roku pod 
Lipskiem. Po trzydniowych zmaganiach Francuzi 
ponieśli klęskę. Stopniowo zaczęli Napoleona 
opuszczać jego marszałkowie. Na początku 1814 ro- 
ku wojska koalicji wkroczyły do Francji i stopnio- 
wo zaciskały pierścień wokół Paryża. Dalszy opór 
resztek francuskiej armii nie miał sensu. 6 kwiet- 
nia Napoleon został zmuszony do abdykacji. 
30 maja w Paryżu podpisano pokój pomiędzy rzą- 
dem francuskim a przedstawicielami koalicji. 
Dzięki energii Talleyranda Francja ocaliła granice 
z 1792 roku, a nawet odzyskała niektóre kolonie 
(wyspę Gwadelupę). Los cesarza także nie przed- 
stawiał się najgorzej. Umieszczono go wprawdzie 
na niewielkiej wysepce koło Korsyki — Elbie, ale 
pozostawiono mu tytuł cesarski, wyznaczono 
roczną pensję w wysokości 2 milionów franków 
i pozwolono zatrzymać dwór oraz 400 żołnierzy. 
Nowym władcą Francji miał zostać Ludwik XVIII, 
brat zgilotynowanego Ludwika XVI. 


Ostateczny upadek 


Napoleon nie miał zamiaru godzić się na swo- 
ją niewolę. I marca 1815 roku wysiadł z oddzia- 
łem swojej gwardii na południowym wybrzeżu 
Francji. Akurat w Wiedniu obradował kongres, 


częło się Sto Dni Napoleona, tyle 
bowiem było dane jeszcze rządzić 
ekscesarzowi. Wierząc w swoją 
szczęśliwą gwiazdę, Napoleon na- 
prędce zebrał nową armię i wyru- 
szył z nią do Belgii. Tam 18 czerw- 
ca pod Waterloo zastąpiła mu drogę 
znacznie silniejsza armia sprzymie- 
rzonych. Korpusem pruskim dowo- 
dził feldmarszałek Gebhard Lebe- 
recht von Bliicher, brytyjskim 
książę Arthur Wellesley Wellington. 
Tym razem Bonaparte popełnił wie- 
le błędów taktycznych, co przy 
przewadze liczebnej przeciwnika 
doprowadziło do klęski jego armii. 
Zwycięzcy nie okazali się tak łaska- 
wi jak w 1814 roku. Dostawszy się 
w ręce Anglików, były cesarz Fran- 
cuzów został zesłany na Wyspę 
Świętej Heleny, położoną na połu- 
dniowym Atlantyku. Tam po sze- 
ściu latach, 5 maja 1821 roku zmarł. 

Postać cesarza Francuzów bar- 
dzo długo budziła wielkie emocje, 
zwłaszcza wśród Polaków. Prowa- 
dzone przez niego wojny przynio- 
sły zniszczenia i cierpienie tysięcy 
ludzi, ale upowszechniły w całej 
Europie osiągnięcia rewolucji fran- 
cuskiej, m.in. prawo własności i rów- 
ność wobec prawa. 


1793 — jakobiński kapitan Napoleone Buonaparte zwycięża 
pod Tulonem brytyjskie wojska interwencyjne, za co zosta- 
je awansowany do stopnia generała 
1797 — po serii świetnych zwycięstw Napoleon zajmuje Ni- 
ceę, Sabaudię i wkracza do Austrii. Cesarz Franciszek II 
decyduje się na podpisanie traktatu pokojowego w Cam- 
poformio, na mocy którego Francja zajmuje Belgię, lewy 
brzeg Renu oraz Wyspy Jońskie. W północnej Italii po- 
wstaje Republika Cisalpińska 
1798 — Napoleon odnosi sukcesy w bitwach lądo- 
wych w Egipcie (m.in. pod piramidami), jednak 
angielski admirał Horatio Nelson niszczy jego flo- 
tę pod Abu Kirem 
1799 — na wieść o powstaniu nowej antyfrancu- 
skiej koalicji Bonaparte wraca do Francji. W listo- 
padzie w zamachu stanu obala dyrektoriat i obej- 
muje najwyższą władzę jako pierwszy konsul 
1804 — w grudniu Napoleon zostaje koronowany 
na cesarza Francji 
1805 — Napoleon wkracza do Bawarii. Pod 
Ulm armia francuska rozbija wojska austriac- 
kie, następnie zajmuje Wiedeń i pod Auster- 
1) litz zadaje klęskę siłom rosyjsko-austriac- 
kim. Pokój w Preszburgu z 27 grudnia przy- 
znaje Francji Wenecję, Istrię i Dalmację, 
a Bawarii Tyrol. Cesarz Franciszek II zrzeka 
się tytułu cesarza rzymskiego narodu niemiec- 
kiego i przyjmuje tytuł cesarza Austrii (zmie- 
nia imię na Franciszek I) 
1806 — wojska francuskie niszczą armię pru- 
ską w dwóch jednoczesnych bitwach: pod 
Auerstedt i Jeną, i w końcu października zaj- 
mują Berlin. W grudniu Napoleon przybywa 
do Warszawy 
1807 w lutym armia francuska rozgrywa 
nierozstrzygniętą bitwę z wojskami rosyjskimi pod Iławą 
Pruską. W czerwcu Napoleon przeprowadza zwycięską ba- 
talię pod Frydlandem, co zmusza cara Aleksandra I do pod- 


jęcia rokowań. Pokój w Tylży dzieli Europę na rosyjską 


i francuską strefę wpływów i sankcjonuje utworzenie Księ- 
stwa Warszawskiego 

1808 — wojska napoleońskie najeżdżają Hiszpanię 

1809 — poduszczona przez Rosję, Prusy i Anglię Austria 
decyduje się uderzyć na sprzymierzone z Francją kraje nie- 
mieckie i Księstwo Warszawskie. Po klęsce pod Wagram 
i zajęciu Wiednia cesarz godzi się w Schónbrunn na warun- 
ki Napoleona. Austria oddaje Księstwu Warszawskiemu 
część ziem zagarniętych podczas trzeciego rozbioru. Napo- 
leon rozwodzi się z Józefiną 

1810 — cesarz Francji poślubia córkę Franciszka I 
Ludwikę 

1812 — Wielka Armia wkracza na terytorium Rosji. Pod Bo- 
rodino Napoleonowi udaje się stoczyć wielką bitwę z armią 
rosyjską, ale jej wynik jest nierozstrzygnięty. We wrześniu 
Francuzi zajmują Moskwę. Napoleon zarządza odwrót swo- 


Marię 


jego wojska. W końcu listopada udaje się saniami do Fran- 


cji, gdzie organizuje nową armię 

1813 — w październiku dochodzi do decydującej bitwy po- 
między wojskami francuskimi i ich sprzymierzeńcami a ko- 
alicją antynapoleońską (tak zwana bitwa narodów). Napo- 
leon ponosi klęskę 

1814 — wojska koalicji wkraczają do Francji i rozpoczynają 
oblężenie Paryża. Napoleon zmuszony do abdykacji zostaje 
przewieziony na wysepkę Elbę, koło Korsyki 

1815 — | marca Napoleon wraz ze swoimi gwardzistami 
dostaje się na południowe wybrzeże Francji. W czerwcu 
pod Waterloo ponosi całkowitą klęskę. Anglicy, w których 
ręce trafia Napoleon, zsyłają go na niewielką Wyspę Świętej 
Heleny, położoną na południowym Atlantyku 

1821 — Napoleon umiera 


Epoka wiktoriańska 


20 czerwca 1837 roku na tronie brytyjskim zasiadła 18-letnia księżniczka 
Wiktoria, córka księcia Kentu Edwarda i niemieckiej księżniczki sasko-ko- 
burskiej Wiktorii Marii Luizy. Wstąpienie na tron tak młodej i niedoświad- 
czonej osoby nie wzbudziło początkowo w społeczeństwie angielskim ani 
wielkich emocji, ani nadziei. Anglicy przyzwyczaili się już, że ich monar- 
chowie byli jedynie fasadą Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii 

i Irlandii. Zwłaszcza że trzej poprzednicy Wiktorii, począwszy od jej szalo- 
nego dziadka Jerzego III, dołożyli wszelkich starań, aby skompromitować 
instytucję monarchii. Panujący po Jerzym III dwaj jego synowie, Jerzy IV 
i Wilhelm IV, zapisali się w historii Wysp Brytyjskich jako miłośnicy trun- 
ków i gorący wielbiciele kobiet. Gdy w 1837 roku odszedł ze świata Wil- 
helm IV, tygodnik „The Spectator” nie omieszkał wytknąć w nekrologu 
wszystkich jego przywar, przypisując mu ponadto ociężałość umysłową. 


-wschodniej części Australii. Styl _ jej wybrańcem został również niemiecki książę, 
wiktoriański w sztuce doczekał się _ Albert, który wywodził się z tej samej dyna- 
klasyfikacji i teorii. I choć epoka _ stii co jej matka. Ponadto początek panowa- 
wiktoriańska kojarzy się z pru- _ nia Wiktorii nie wróżył Wielkiej Brytanii nicze- 
derią i podwójną moralnością, go dobrego. Rok po jej wstąpieniu na tron czar- 
należy pamiętać, że w dużym — tyści ogłosili „Kartę praw ludu”, w której do- 
stopniu to właśnie ona ukształ-  magali się powszechnego prawa wyborczego 
towała współczesne społeczeń- _ dla mężczyzn. Ustawy zbożowe, ograniczające 


ft © Mimo początkowej nie- 
wiary w umiejętność rządzenia 
młodej królowej w niedługim cza- 
sie Anglicy przekonali się, jak 
twardą rękę miała Wiktoria 


iktorii nie było łatwo 
( Ą / zapanować nad społe- stwo brytyjskie. swobodę międzynarodowego handlu ziarnem, 
czeństwem przyzwy- wywołały liczne bunty zarówno wśród kupców, 
czajonym do władzy parlamentu. Trudne początki jak i robotników rolnych. Niepokojące wieści 


Początkowo popierała liberalnych 


napłynęły także z Chin. W 1839 roku chińskie 
wigów, zwłaszcza gdy rządowi 


Królowa Wiktoria miała naswo- władze nakazały zatopienie ładunku opium, 
przewodził jej ulubiony premier Wil- je nieszczęście dwie wady. Po pierw- _ który — jak się okazało — należał do angielskiej 
liam Lamb Melbourne. Później sympatie sze była po matce niemiecką księżniczką _ spółki. Doprowadziło to do niechlubnej wojny 
królowej odmieniły się. Stała się symbolem kon- i źle władała językiem angielskim. Po drugie zwanej opiumową. Takie wojny toczyły się aż 
serwatyzmu. Od chwili, 
kiedy w 1861 roku zmarł 
jej mąż Albert, żadna 
z kobiet rozwiedzionych 
nie mogła przekroczyć 
progu pałacu Bucking- 
ham. Skrupulatnie prze- 
strzegano etykiety dwor- 
skiej. Ministrowie mu- 
sieli stać podczas au- 
diencji. Kiedy premier 
Edward G.G. Derby od- 
wiedził królową po cięż- 
kiej chorobie, Wiktoria 
wyraziła żal, że nie mo- 
że mu zaproponować, aby 
usiadł. Obowiązywał cał- 
kowity zakaz palenia ty- 
toniu w obecności królo- 
wej. W swoich poglą- 
dach Wiktoria posunęła 
się nawet do tego, że ofi- 
cjalnie piętnowała każdą 
kobietę, która po śmierci 
męża wychodziła powtór- 
nie za mąż. 

Imieniem królowej 
nazwano największe je- 
zioro Afryki, ogromny 
wodospad na rzece Zam- 
bezi, kanadyjską wyspę 
na Morzu Arktycznym 
i stan w południowo- ft W epoce wiktoriańskiej Imperium Brytyjskie miało posiadłości na wszystkich kontynentach 


do roku 1860 i zakończyły podporządko- 
waniem chińskich portów Brytyjczykom 
oraz przejęciem przez nich Hongkongu. 
W polityce wewnętrznej w początkowym 
okresie panowania królowa Wiktoria nie 
miała szczęścia. Monarchowie angielscy 
formalnie mianowali premierów i mini- 
strów, nie mieli jednak wpływu na skład 
gabinetu. Każdy nowo nominowany pre- 
mier zgłaszał koronowanej głowie kandy- 
datury członków rządu jedynie do zatwier- 
dzenia. Dotyczyło to również dam dworu, 
które miały stale towarzyszyć królowej. 
Kiedy premier konserwatystów Robert Peel 
próbował narzucić Wiktorii swoje kandy- 
datki do jej świty, ta stanowczo odmówiła 
ich przyjęcia. Doprowadziło to do kryzy- 
su rządowego, w wyniku którego powrócił 
liberalny premier Melbourne. Natomiast 
księcia Alberta angielskie gazety oskar- 
żały o zbyt wygórowane ambicje poli- 
tyczne i chęć mieszania się w politykę bry- 
tyjską. Książę nie ukrywał proniemiec- 
kich sympatii, a w 1848 roku otwarcie po- 
parł projekt zjednoczenia państw niemiec- 
kich przez Prusy. Kiedy ataki brytyjskiej 
prasy przybrały na sile, w 1854 roku Wik- 
toria zagroziła abdykacją. Później, w ro- 
ku 1857, chcąc podwyższyć pozycję mę- 
ża w oczach poddanych, wymogła na par- 
lamencie, aby nadano mu tytuł „księcia 
małżonka”. Trzeba jednak przyznać, że 
w tym czasie Anglia stała się pierwszą 
potęgą przemysłową na świecie, mimo że 
żyło w niej zaledwie dwa procent całej lud- 
ności świata. Dążąc do zachowania równo- 
wagi sił pomiędzy mocarstwami europejski- 
mi, Anglia poparła w czasie konfliktu Turcji 
z Rosją imperium osmańskie. Nie bacząc na 
swoje pokrewieństwo z carem rosyjskim, Wik- 


toria konsekwentnie przeciwstawiała się im- 
perialnym zakusom Rosji. Powodów do nie- 
snasek z Rosją było zresztą więcej. Rosja dość 
jednoznacznie zmierzała do rozbioru Chin, 
a także prowadziła agresywną politykę w Per- 
sji. To z kolei stawało się niebezpieczne dla 
brytyjskich Indii, w których raz po raz do- 
chodziło do groźnych buntów. Najgrożniej- 
szy wybuchł w roku 1857 wśród żołnierzy 
indyjskich w armii brytyjskiej — sipajów. Co 
ciekawe, bezpośrednią przyczyną tego po- 
wstania było użycie do konserwacji broni pal- 


e $% Indie nazywane były perłą Imperium 
Brytyjskiego. Dobrze żyło się w nich i kolo- 
nizatorom, i miejscowym książętom. Anglia 
podarowała Indiom europejską cywilizację: 
język, szkolnictwo, sprawną administrację. 
Sama również czerpała inspirację z bogac- 
twa kultury hinduskiej 


e © Pawilon wystawowy Crystal Palace 
w Londynie, dzieło architekta Josepha Paxto- 
na, wzniesiony został w 1851 r. z okazji Wiel- 
kiej Wystawy Przemysłu Wszystkich Naro- 
dów. Budowla, jak i prezentowane w niej eks- 
ponaty wzbudziły ogólny zachwyt 


nej tłuszczu wołowego, co naruszało zasa- 
dy religijne Hindusów. 


Cesarzowa Indii 


W 1867 roku angielski pisarz Charles W. Dil- 
ke w książce „Greater Britain” dowiódł cywi- 
lizacyjnej wyższości Wielkiej Brytanii nad kra- 
jami pozaeuropejskimi. Zarówno wojny opiu- 
mowe, jak i stłumienie powstania sipajów po- 
traktował jako konieczność wynikającą z wyż- 
szości ewolucyjnej Zjednoczonego Króle- 
stwa. Jednocześnie przekonywał społeczeń- 
stwo angielskie o niezbędności posiadania ko- 
lonii przez Koronę brytyjską. Kiedy w roku 
1869 Ferdynand Lesseps dokończył przekopy- 
wania Kanału Sueskiego, Anglicy poczuli się 
zdystansowani przez Francuzów w Afryce. Jed- 
nak dzięki zręcznym zabiegom ich premiera 
Benjamina Disraelego szybko udało im się wy- 
kupić większość akcji kanału i przejąć nad nim 
kontrolę. W roku 1876 królowa Wiktoria otrzy- 
mała od Izby Gmin tytuł cesarzowej Indii. Sie- 
dem lat później, w 1883 roku, angielski profesor 
nauk politycznych z Cambridge John Seeley 
w cyklu wykładów opublikowanych pod tytułem 
„The Expansion of England” uzasadnił koniecz- 
ność brytyjskich podbojów. Według niego An- 
glia była jedynym cywilizowanym krajem na 
świecie zdolnym do przewodzenia innym naro- 
dom. Potwierdzenie jego teorii mogła stanowić 
działalność Cecila Rhodesa, który chciał połą- 
czyć koleją Kapsztad z Kairem. Cecil Rhodes 
nie ograniczał się do Afryki. Miał również za- 
miar połączenia Afryki i Indii koleją wiodącą 
z Kapsztadu do Kalku- 
ty. Był renesansowym 
przedstawicielem swo- 
jej epoki. Wzbogacony 
na handlu afrykański- 
mi diamentami, w roku 
1890 został premierem 
Kraju Przylądkowego, 
namiastki późniejszej 
Republiki Południowej 
Afryki. W swoich wy- 
stąpieniach niejedno- 
krotnie podkreślał, że 
Anglicy są pierwszą ra- 
są na świecie i że im 
większą część świata 
zaludnią, tym przynie- 


sie to większą korzyść ludzkości. 
Nieco później podobny pogląd 
wyraził angielski laureat Nagrody 
Nobla Rudyard Kipling, twier- 
dząc, że „biały człowiek dźwiga 
swoje brzemię”. 

Nie wszyscy Anglicy podzie- 
lali tak skrajne opinie. David Li- 
vingstone, szkocki lekarz i misjo- 
narz, przez cały pobyt w Afryce 
przeciwstawiał się złemu trakto- 
waniu miejscowej ludności. Jako 
pierwszy Europejczyk przebył 
w ponrzek całą Afrykę. Płynąc 
w górę rzeki Zambezi, odkrył wo- 
dospad, który nazwał imieniem 
królowej Wiktorii. Podczas ostat- 
niej, trzeciej wyprawy w głąb czar- 
nego lądu Livingstone zaginął. 
Odnalazł go dopiero brytyjski po- 
dróżnik, reporter „New York He- 
rald”, sir Henry Morton Stanley. 
Spotkanie obydwu badaczy nad jeziorem Tan- 
ganika stało się kanwą bestseleru Stanleya „Jak 
odszukałem Livingstone'a". 

Stanley zasłynął również z tego, że w la- 
tach 1879-1884 dokonał zbrojnego podboju 


f Lord Palmerston był prawdzi- 
wym arystokratą. Jako konserwa- 
tysta tolerował królową Wiktorię, 
nie miał jednak dobrego zdania 
o zaletach jej umysłu 


dzić za demokratę, co 
było wówczas modne. 
Lansując dawną kon- 
cepcję równowagi euro- 
pejskiej, zamierzał uczy- 
nić z Wielkiej Brytanii 
arbitra w rozwiązywa- 
niu europejskich spo- 
rów. Liberalizm Palmer- 
stona miał niestety swo- 
je granice. Nie chcąc na- 
rażać na szwank brytyj- 
skiego interesu, lord 
Palmerston nie poparł 
ani sprawy węgierskiej 
w 1848 roku, ani oby- 
dwu powstań polskich 
(1830 i 1863). Według 
niego największym wro- 
giem na kontynencie eu- 
ropejskim była Francja, 
później zaś Rosja. Z jego 
inicjatywy Anglia wystąpiła przeciwko Rosji 
w okresie wojny krymskiej (1853-1856). Jemu 
też przypisuje się zatarg ze Stanami Zjednoczo- 
nymi w czasie wojny secesyjnej. Wtedy to an- 
gielski okręt „Trent” próbujący przemycić zao- 


f Wspaniały gmach Parlamentu londyńskiego jest do dziś symbolem epoki wiktoriańskiej 


Konga w imieniu króla belgijskiego Leopol- 
da II. Odkrył przy tym kilka jezior, a następ- 
nie zbadał dział wodny między Nilem a Kon- 
giem, a w okolicach Jeziora Wiktorii opisał 
masyw Ruwenzori. 


Wiktoria regina 


W ciągu 64-letniego panowania królowa 
Wiktoria zmieniła aż 20 premierów. Pierwszym 
znaczącym człowiekiem piastującym to stano- 
wisko był nie lubiany przez monarchinię lord 
Henry John Temple Palmerston. Przez prawie 
10 lat (1855-1865) z przerwą sprawował urząd 
premiera i jednocześnie przewodził partii libe- 
ralnej. Palmerston dążył do wzmocnienia impe- 
rialnej pozycji Anglii, a ponadto chciał ucho- 


patrzenie dla armii Konfederacji został zatrzy- 
many przez kanonierkę wojsk północnoamery- 
kańskich, co omal nie skończyło się wojną. 
Benjamin Disraeli był całkowitym przeci- 
wieństwem lorda Palmer- 
stona. Jako kanclerz skar- 
bu domagał się reformy pra- 
wa wyborczego, aby do- 
puścić do niego większą gru- 
pę męskiego elektoratu An- 
glików. Kiedy w 1876 roku 
doprowadził do przyznania 
Wiktorii tytułu cesarzowej 
Indii, sam otrzymał god- 
ność hrabiego Beaconsfield. 
Złośliwi dworzanie z oto- 
czenia królowej utrzymy- 


wali, że całą swoją karierę Disraeli zawdzię- 
czał umiejętnemu stosowaniu pochlebstw. Pi- 
sał bowiem do królowej sążniste pochlebcze 
listy, w których wychwalał jej inteligencję. 
W roku 1878 na kongresie berlińskim dopro- 
wadził do znacznego ograniczenia niekorzyst- 
nych warunków pokojowych dla Turcji w woj- 
nie z Rosją. Dzięki niemu tureckie cieśniny 
czarnomorskie pozostały otwarte dla europej- 
skich statków, a Rosja musiała zrezygnować 
z gospodarczej aneksji Bałkanów. Dodatkową 
korzyścią berlińskiego pokoju było uzyskanie 
przez Wielką Brytanię Cypru. 

Benjamin Disraeli zasłynął również jako pi- 
sarz. Jego powieść „Sybil” („Sybilla albo dwa na- 
rody”) jest doskonałym obrazem wiktoriańskiej 
Anglii. Jak na przyszłego hrabiego Disraeli dosyć 
krytycznie ocenił stosunki społeczne panujące 
w 2. połowie XIX wieku w Anglii. Ze szczególną 


f Jednym z wielu nowych typów budowli 
użyteczności publicznej w epoce wiktoriań- 
skiej były stacje kolejowe, okazałe, przestron- 
ne hale w stylu klasycystycznym, jak np. Euston 
Station w Londynie 


niechęcią opisał przyfabryczne sklepy, w których 
robotnicy musieli robić zakupy po paskarskich ce- 
nach. Sklepy takie istniały w Anglii aż do wybu- 
chu I wojny światowgj. 

Jeszcze za czasów Disraelego Wielka Bryta- 
nia zainteresowała się niewielkimi państewkami 
Burów na południu Afryki. W roku 1877 doszło 
do pierwszej próby sił pomiędzy potęgą Wiel- 
kiej Brytanii a małą, ale bitną republiką Trans- 
walu. Początkowo Burowie odnosili sukcesy 
© Wyjątkowo długie pano- 
wanie królowej Wiktorii sym- 
bolizuje apogeum światowej 
potęgi Wielkiej Brytanii. Jed- 
nakże podbite państwa i na- 
rody nie poddały się bezwol- 
nie jej rządom. Co pewien czas 
Brytyjczycy musieli dławić 
wybuchające powstania i de- 
legalizować organizacje nie- 
podległościowe, które własną 
bezsilność pokrywały drwiną 
z monarchini 


iw 1881 roku premier Wielkiej Brytanii Wil- 
liam Ewart Gladstone został zmuszony do uzna- 
nia niepodległości Transwalu. Na kilkanaście lat 
obie republiki burskie: Transwal i Orania, za- 
chowały niezależność. Ale odkryte na ich tere- 
nie pokłady złota i diamentów nadal nęciły an- 
gielskich kolonizatorów. Tymczasem brytyjski 
premier musiał poświęcić więcej czasu innemu 
obszarowi brytyjskiego dominium — Irlandii. 
Mniej więcej od połowy XII wieku Irlan- 
dia była systematycznie podbijana przez an- 
gielskich rycerzy. Ciągłe bunty, jakie wybu- 
chały na Szmaragdowej Wyspie, doprowadzi- 
ły w wieku XIX do uchwalenia jej ograniczo- 
nej autonomii. Część irlandzkich ziemian za- 
siadała w brytyjskiej Izbie Gmin. W 1875 ro- 
ku jeden z nich, Charles Stewart Parnell, roz- 
począł kampanię na rzecz obniżenia podatków 
i przynajmniej częściowego złagodzenia poli- 
tyki wobec Irlandii. Parnell stosował dosyć wy- 
rafinowane metody, wykorzystując wszelkie 
dostępne luki prawne. Jego ulubionym chwy- 


20 czerwca 1837 — Wiktoria wstępuje 
na tron 
1838 — czartyści ogłaszają „Kartę praw lu- 
du”, w której domagają się powszechnego 
prawa wyborczego dla mężczyzn 
1839 — Wiktoria odmawia premierowi kon- 
serwatystów Robertowi Peelowi zmiany 
dam dworu 
1839-1842 — władze chińskie zatapiają 
brytyjski ładunek opium; wybucha pierw- 
sza wojna opiumowa 
1840 — Wiktoria poślubia księcia Alberta 
z dynastii sasko-koburskiej | 
1842 — rozpad czartysów; znaczna ich część sku- 
piła się w Lidze Przeciw Ustawom Zbożowym 
1846 — rząd Roberta Peela znosi ustawy 
zbożowe 
1857-1859 — na skutek niezadowolenia z bry- 
tyjskich rządów w Indiach wybucha powsta- 
nie sipajów; powstanie zostaje krwawo stłu- 
mione, upada dynastia Wielkich Mogołów 
1851-1863 — w Chinach wybucha powsta- 
nie Tajpingów 
1856-1860 — wybuchają dwie kolejne woj- 
ny opiumowe; wraz z Anglią do akcji prze- 
ciwko Chinom przystępuje Francja 
1867 — pisarz Charles W. Dilke ogłasza te- 
orię o niezbędności kolonii dla Korony bry- 
tyjskiej; na wniosek premiera Disraelego 
parlament uchwala rozszerzenie praw wy- 
borczych w Anglii 
1856-1869 — pod kierunkiem Ferdynanda 
Lessepsa zostaje zbudowany Kanał Sueski 
1874 — Wielka Brytania odkupuje więk- 
szość akcji Kanału Sueskiego 
1876 — Wiktoria zostaje cesarzową Indii 
1884 — nowa reforma wyborcza poszerza 
krąg wyborców 
1892 — robotnicy po raz pierwszy wprowa- 
dzają deputowanych do parlamentu | 
1893 — James Keir Hardie staje na czele Nieza- 
leżnej Partii Pracy (Independent Labour Party) 
1898 — na skutek konfliktu w Faszodzie 
Francja odstępuje Wielkiej Brytanii dolinę 
górnego Nilu 

1901 — królowa Wiktoria umiera 


ft Królowa Wiktoria była najdłużej panującym monarchą 
Anglii. Od jej imienia wzięła nazwę cała epoka 


tem było przedłużanie parlamentarnych prze- 
mówień, tak że jego oponenci nie mogli dojść 
do głosu. Innym — głosowanie w parlamencie 
za tą z wielkich partii brytyjskich, która skła- 
niała się ku pewnym ustępstwom wobec Irlan- 
dii. W końcu Parnell zdecydował się na założe- 
nie Ligi Rolnej, która miała na celu obronę ir- 
landzkich chłopów płacących zawyżone czyn- 
sze angielskim właścicielom ziemskim. Nieste- 
ty, świetnie zapowiadająca się kariera Parnella 
zakończyła się w sposób dość groteskowy. Zde- 
cydował się bowiem na proces rozwodowy, 
który ani w katolickiej Irlandii, ani w prote- 
stanckiej Anglii nie był dobrze widziany. Po- 
nadto w 1882 roku irlandzcy terroryści za- 
strzelili w Londynie pod- 

sekretarza do spraw Ir- 
landii, lorda Caven- 
disha, co zahamo- 
wało proces nada- 
nia Irlandii au- 
tonomii. 

Pomimo nie- 
chęci parlamen- 
tu angielskiego 
premierowi Glad- 
stone'owi udało się 
przeprowadzić pew- 
ne reformy. W roku 
1884 zmienił prawo 
wyborcze, dzięki cze- 
mu w osiem lat póź- 
niej robotnicy wpro- 
wadzili swoich po- 
słów do Izby Gmin. 
Istniejące od roku 
1871 związki zawo- p 
dowe zaczynały coraz głośniej domagać się 
skrócenia dnia pracy i ubezpieczenia społeczne- 
go. Szczególnie aktywni byli pod tym względem 
górnicy. Jeden z nich, James Keir Hardie, zało- 
żył w 1893 roku Niezależną Partię Pracy, która 
niewiele lat później przemianowana została 
na Labour Party (Partię Pracy). Przez cały okres 
walki robotników o prawa angielski ruch robotni- 


za czasów kró- 

lowej Wiktorii 
okazała się nie tyl- 
ko potęgą terytorialną, 


walutą mocną i pewną 


ale także ekonomiczną — funty brytyjskie były 


czy działał w legalnych związ- 
kach, a jego działacze ulegali od 
czasu do czasu mocarstwowym 
hasłom wielkiej Anglii. 

W 1898 roku doszło do nie- 
przyjemnego incydentu w Faszo- 
dzie między oddziałami francu- 
skimi a angielskimi. Po brytyj- 
skiej groźbie rozpoczęcia działań 
wojennych Francuzi wycofali się. 
Choć na ulicach paryskich poja- 
wiły się karykatury królowej Wik- 
torii, a francuska prasa ośmiesza- 
ła ją w niewybredny sposób, do 
konfliktu nie doszło. Rok później 
ponownie wypłynęła sprawa Bu- 
rów. Tym razem armia brytyjska 
przystąpiła do bardziej zdecydowa- 
nych działań. Jako jedna z pierw- 
szych na świecie utworzyła dla 
ludności cywilnej obozy koncen- 
tracyjne, ustępując pod tym wzglę- 
dem tylko Hiszp ... m, którzy zor- 
ganizowali takie miejsca więzie- 
nia ludności w czasie wojny o Ku- 
bę ze Stanami Zjednoczonymi 
w 1898 roku. Burowie nie mieli szans na zacho- 
wanie niepodległości i w 1901 roku, a więc 
w roku śmierci Wiktorii, poddali się. W rezulta- 
cie obie bogate republiki, Transwal i Orania, 
weszły w skład domeny brytyjskiej, choć ich 
ludność była biała i Anglicy nie mogli użyć ar- 
gumentu o konieczności misji cywilizacyjnej. 
Z tego też względu doszło do zatargu pomiędzy 
Wielką Brytanią a Prusami, które poparły pre- 
zydenta Burów Paula Krugera w wojnie z An- 
glikami. 

Królowa Wiktoria pozostawiła imperium 
liczące około 30 milionów kilometrów kwa- 
dratowych. Pod jej panowaniem znajdowało 
się prawie 350 milionów poddanych, z czego 
tylko jedną dziesiątą stanowili Brytyjczycy. 
Funt angielski aż do czasów I wojny świato- 
wej był najpoważniejszą walutą na świecie, 
a giełda w Londynie dyktowała ceny na 
wszystkich kontynentach. Następcy 
Wiktorii w czasie I wojny świa- 
towej postanowili odżeg- 
nać się od niemieckiego 
pochodzenia. Kiedy An- 

glia znalazła się w stanie 
wojny z cesarzem Wil- 
helmem II, król Je- 
rzy V w 1917 roku 
zmienił nazwę dyna- 
stii z sasko-koburskiej 
na Winsdor, przyjętą 
od nazwy rezydencji 
królewskiej koło Lon- 
dynu. 

Nikt nie przypuszczał, 
że w XX wieku Impe- 
rium Brytyjskie rozpa- 
dnie się, a z posiadłości zdobytych w czasach 
wielkiej królowej Wiktorii pozostaną tylko 
niewielkie resztki rozrzucone po całym świe- 
cie. Największą stratą Brytyjczyków była 
„perła Korony brytyjskiej” — Indie. Jedynie 
Bernard Shaw przewidział, że nadszedł kres 
angielskiego dominium, ale był on przecież 
Irlandczykiem. 


d wieków zapalnym punktem na konty- 
©. nencie europejskim był Półwysep Bał- 

kański. Potęga turecka, chyląc się ku 
upadkowi, stanowiła łakomy kąsek dla państw, 
chcących pochwycić jak najwięcej ze spuścizny 
osmańskiej. Mocarstwa zachodnie oprócz zain- 
teresowania rozbiorem afrykańskich i azjatyc- 
kich posiadłości tureckich nieustannie spierały 
się między sobą o obszary kolonialne, położone 
z dala od Europy. Na bogate w surowce kraje 
Afryki i Azji chciwie spoglądali również Niem- 
cy, którzy czuli się pokrzywdzeni podziałem 
świata pomiędzy Anglików, Francuzów, Bel- 
gów i Holendrów. 


Konflikty, pokoje i przymierza 


Wojna krymska (1853-1856) nie rozwiązała 
żadnego problemu na Półwyspie Bałkańskim. 
Rosji nie udało się zająć cieśnin czarmomorskich 
ani wyzwolić spod panowania tureckiego Sło- 
wian, mimo że w wyniku tej wojny otrzymali oni 
pewne swobody polityczne. Wielka Brytania 
i Francja nie zdołały sobie podporządkować Tur- 
cji, chociaż sułtan Abdiilhamid II (1842-1918) 
starał się nie drażnić obu mocarstw swoją polity- 
ką wewnętrzną. Zapewne to, jak i działania libe- 
ralnej opozycji skłoniły go — zaraz po objęciu tro- 
nu w 1876 roku — do ogłoszenia konstytucji, 


© Car Mikołaj II Romanow nie ufał europej- 
skim monarchom, choć z wieloma łączyły go 
więzy pokrewieństwa. Liczył natomiast, że wy- 
gra spory pomiędzy nimi i uczyni z Rosji, z jej 
potencjałem wojskowym, pożądanego partnera 


ft Cesarz Wilhelm II uważał za swój obo- 
wiązek przywrócenie Niemcom rangi mo- 
carstwa światowego. Dlatego wszędzie, gdzie 
wybuchały konflikty, jego okręty lub dyplo- 
maci starali się być obecni 


W przededniu 


wielkiej wojny 


Druga połowa XIX wieku okazała się pasmem klęsk starego porządku poli- 
tycznego, sięgającego rodowodem kongresu wiedeńskiego. Wojna krymska 
ukazała fikcję Świętego Przymierza. Cesarz Franciszek Józef I, niepomny 
przyrzeczeń danych przez swego dziada Franciszka I carom rosyjskim, po- 
stanowił wysłać do Besarabii swe wojska, które za zgodą Turcji utworzyły 


©. Zdaniem Giovanniego 
Giolittiego Włochy po- 
winny odgrywać wiodą- 
cą rolę w basenie Morza 
Śródziemnego. Zajmu- 
jąc Trypolitanię i Cyre- 
najkę, uczynił pierwszy 
krok w przekształceniu 
tego basenu w „morze włoskie” 


którą wkrótce zawiesił. W państwie tu- 
reckim działo się jednak bardzo źle. 
Trwające od 1875 roku antytureckie po- 
wstanie w Hercegowinie szybko przero- 
dziło się w konflikt ogólnoeuropejski. 
Do mieszkańców Hercegowiny przyłą- 
czyli się bowiem Bułgarzy, a poparcia 
udzielili im Serbowie i Czarnogórcy. 
W 1877 roku car Aleksander II postano- 
wił tradycyjnie poprzeć niepodległo- 
$ciowe dążenia Słowian południowych, 
a przy okazji zagarnąć Bosfor. Dardane- 
le, a zapewne i Stambuł (nazywany zwy- 
czajowo w Europie Konstantynopolem). 
Armia rosyjska dość szybko uporała się 
z siłami tureckimi, w przeważającej ma- 
sie uzbrojonymi w przestarzałe armaty 
i karabiny. W marcu 1878 w tureckiej 
miejscowości San Stefano (ob. Yegilkóy) 
podpisany został traktat rosyjsko-turec- 
ki, przewidujący utworzenie Wielkiej Bułgarii, 
która oprócz ziem rdzennie bułgarskich obejmo- 
wałaby Trację i pozostałe posiadłości turec- 
kie nad Morzem Czarnym i Egejskim. Wieść 
o podpisaniu traktatu w San Stefano zaniepoko- 


strefę buforową przeciw armii Miko- 
łaja I Romanowa. Zjednoczenie Nie- 
miec przekreśliło marzenia Wielkiej 
Brytanii i Francji o słabej i rozbitej 
Europie Środkowowschodniej. To, że 
właśnie Prusy stały się wskrzesicielką 
teutońskiej potęgi, mogło oznaczać 
dla Europy jedynie kłopoty. 


iła Francję i Wielką Brytanię, zainteresowane 
w utrzymaniu swobodnej żeglugi przez cieśniny 
czarnomorskie i status quo słabej monarchii tu- 
reckiej. Postępowanie Rosji naruszało ten układ, 
co dla Wielkiej Brytanii oznaczało, że w przy- 
szłości Rosja może zagrozić jej po- 
zycji nad Morzem Śródziemnym, 
choćby pod pretekstem obrony 
wiernych Kościoła wschodniego 
na Bliskim Wschodzie. Nadmier- 
nym wzmocnieniem Rosji nie był 


ft „Żelazny kanclerz” Otto von Bismarck od 
samego początku sprawowania urzędu dążył do 
realizacji marzeń swego władcy. W XIX w. po- 
konał Danię, Austro-Węgry i Francję, a następ- 
nie zainicjował utworzenie trójprzymierza 


również zainteresowany cesarz Wilhelm I 
(1797-1888) ani jego wszechwładny kanclerz 
Otto von Bismarck, który zaproponował nie- 
mieckie pośrednictwo w rozwiązaniu tej nader 
trudnej sytuacji. W 1878 roku do Berlina zje- 
chali na kongres przedstawiciele europejskich 
dyplomacji i pod przewodnictwem Bismarcka 
zgodzili się na zmiany w układzie sił na Bałka- 
nach. Niepodległość uzyskały Serbia i Czarno- 
góra, a Bułgaria stała się autonomicznym księ- 
stwem, w dawnych, etnicznych granicach, choć 
formalnie pozostała lennem tureckim. Bośnię 
i Hercegowinę przygarnęły pod opiekę Austro- 
-Węgry. 
Bezpośrednim następstwem kongresu berliń- 
skiego było zbliżenie Niemiec i Austro-Węgier 
państw o wyraźnie antyrosyjskim nastawieniu. 
Podpisane w 1879 roku porozumienie pomiędzy 


obu krajami przewidywało wspólną walkę w mo- 
mencie agresji przeciwko któremuś z nich. Trzy 
lata później do sojuszu obu niemieckich cesarzy 
przyłączyło się Królestwo Włoch, które po 
wtargnięciu Francuzów do Tunisu w 1881 roku, 
poczuło się niepewnie w basenie Morza Śród- 
ziemnego. W roku 1882 powstał więc system 
sojuszy, obejmujący trzy najpotężniejsze pań- 
stwa centralne kontynentu europejskiego, zwa- 
ny trójprzymierzem. Wprawdzie kanclerz Bis- 
marck usiłował uspokoić obawy cara Aleksan- 
dra III Romanowa (1845-1891) i podpisał z nim 
traktat reasekuracyjny, ale europejska opinia pu- 
bliczna trafnie oceniała ten akt jako jeszcze je- 


e Abdiilhamid II był zdecydowanym prze- 
ciwnikiem reform i zwolennikiem zachowa- 
nia w państwie tureckim dawnego ustroju. 
Historia nie oszczędziła mu jednak gorzkich 
doświadczeń. Jako młody władca musiał pod- 
pisać znienawidzoną konstytucję, a jako stary 
człowiek został pozbawiony tronu 


den wybieg dyplomatyczny. Tekst porozumie- 
nia zawierał bowiem klauzule dające zarówno 
Niemcom, jak i Rosji możność obejścia soju- 
szniczych zobowiązań w wypadku niewygod- 
nych dla obu stron konfliktów, a więc wojny 
Rosji z Austro-Węgrami bądź konfliktu nie- 
miecko-francuskiego. 

W 1891 roku w Kronsztadzie car Aleksan- 
der III osobiście powitał eskadrę francuskich 
okrętów i gościnnie podejmował przywiezioną 
na ich pokładach delegację dyplomatyczną. 
Dwa lata później (1893) Francja i Rosja zawar- 
ły sojusz wojskowy, co dla nikogo nie było za- 
skoczeniem. Oba kraje nie miały żadnych kon- 
fliktów zamorskich, oba w równej mierze oba- 
wiały się Niemiec, Rosja potrzebowała kapitału 
francuskiego na rozbudowę przemysłu, a Fran- 
cja ogromnego rosyjskiego rynku zbytu. Wiel- 


e 4 Wojna rosyjsko-japońska obnażyła 
słabość Rosji. Już na początku działań wo- 
jennych okręty japońskie skutecznie zablo- 
kowały flotę rosyjską u wejścia do Port Ar- 
tur (ob. Liishun), a armia lądowa zaczęła od- 
nosić sukcesy na wzgórzach Mandżurii 


ka Brytania z dystansem spoglądała na zawiera- 
ne przymierza i coraz nowe pomysły rozwiąza- 
nia „bałkańskiego węzła”. Sama nie bardzo 
chciała i nie bardzo miała z kim się związać re- 
alnym przymierzem. Sojusz z Niemcami Lon- 
dyn traktował jako naruszenie europejskiej 
równowagi, o którą wszystkie brytyjskie gabi- 
nety konsekwentnie zabiegały od czasu kongre- 
su wiedeńskiego. Podobnie rzecz wyglądała 
z Francją. Po wybuchu konfliktu o Faszodę (od 
1905 r. Kodok) w 1898 roku, kiedy to omal nie 
doszło do wojny francusko-brytyjskiej w połu- 
dniowym Sudanie, Brytyjczycy nie widzieli 
w niej odpowiedniego sojusznika. Rosja nato- 
miast wydawała się zbyt zadufana w swoje siły 
i zbyt niebezpieczna na Bałkanach, aby stać się 
sprzymierzeńcem brytyjskim. 


Nowy ład europejski 


Sytuacja uległa zmianie, gdy stało się oczy- 
wiste, że potencjał wojenny Niemiec daleko wy- 


kroczył poza poziom potrzeb obronnych pań- 
stwa. W 1904 roku Wielka Brytania i Francja 
osiągnęły porozumienie w sprawie podziału 
stref wpływu w Afryce. Francja zrezygnowała 
z dalszego marszu na wschód i z konieczności 
zadowoliła się północno-wschodnimi rubieżami 
Konga i Czadu. Oba kraje zdecydowały się rów- 
nież przełamać wielowiekową niechęć i nawią- 
zać bliższą współpracę wojskową. Ich przedsta- 
wiciele podpisali wówczas porozumienie zwane 
„serdecznym porozumieniem” (entente cordia- 
le), zapowiadające owocną współpracę również 
na scenie europejskiej. Klęska Rosji w wojnie 
z Japonią zasadniczo zmieniła jej wizerunek. 
Postrzegana dotąd jako groźna potęga, Rosja 
okazała się kolosem na glinianych nogach, który 
5 września 1905 roku musiał podpisać w amery- 
kańskim mieście Portsmouth niekorzystny po- 
kój z Japonią. W jego wyniku Rosja utraciła na 
rzecz Japonii połowę wyspy Sachalin i archipe- 
lag Wysp Kurylskich. Kilka miesięcy później 
w Persji wybuchła rewolucja, skierowana zarów- 
no przeciwko wpływom Rosji, jak i Wielkiej 
Brytanii. Jej wybuch zbliżył oba europejskie 
mocarstwa do siebie, co zaowocowało przymie- 
rzem rosyjsko-brytyjskim, zawartym w 1907 ro- 
ku. W ten sposób ukształtował się system soju- 
szy konkurencyjny do trójprzymierza zwany 
trójporozumieniem (ententą). 

Wiosną 1906 roku w hiszpańskim mieście A|- 
geciras, państwa europejskie podpisały układ do- 
tyczący Maroka. Największe korzyści z niego 
wyciągnęła Francja, chociaż pewne nabytki tery- 
torialne i koncesje gospodarcze uzyskała także 
Hiszpania. Wynik konferencji nie zadowalał na- 
tomiast Wilhelma II (1859—1941), który pragnął 
kawałka sułtanatu dla siebie. Niemcom przypad- 
ła zwłaszcza do gustu prowincja Sus, w której 
znajdowały się bogate złoża rud metali. 

Rok 1908 stanowił punkt zwrotny w dotych- 
czasowej, dość ostrożnej polityce zagranicznej 
II Rzeszy. W styczniu wybuchła wojna domowa 
w Maroku pomiędzy popieranym przez Francję 
sułtanem Abd al-Azizem (1878 lub 1881-1943) 
a przeciwnikiem obcych wpływów, a zwłaszcza 
obecności wojsk francuskich w Maroku — Mulaj 


jednak od niego obietnicy wyzwolenia 


© Kanclerz Theobald Bethmann 
Hollweg, podobnie jak jego wielki 
poprzednik von Bismarck, dostrze- 
gał stałe niebezpieczeństwo ze stro- 
ny Francji. Przekształcenie Maroka 
we francuski protektorat było ko- 
lejnym sygnałem, że kiedyś musi 
dojść do konfrontacji pomiędzy 
Niemcami a Francją 


Hafidem. W trakcie działań wojennych 
na stronę Mulaj Hafida przeszedł jeden 
z najważniejszych ośrodków religijnych 
Maroka — Fez. Władze Fezu zażądały 


wszystkich ziem zajmowanych przez 
wojska francuskie oraz odebrania cu- 
dzoziemcom wszelkich przywilejów go- 
spodarczych i prawnych na obszarze 
Maroka. Nie mając wielkiego wyboru, 
Mulaj Hafid podjął ofensywę przeciwko 
wojskom Abd al-Aziza i wspierającym 
go oddziałom francuskiej legii cudzo- 
ziemskiej. Francja zareagowała niemal 
natychmiast wysłaniem kolejnego kon- 
tyngentu żołnierzy. W obawie o swoją 
pozycję Mulaj Hafid zwrócił się oficjal- 
nie do europejskich konsulatów w Tangerze 
o uznanie swojej władzy. Przedstawiciele Francji 
i Hiszpanii najbardziej uprzywilejowanych 
państw-sygnatariuszy układu w Algeciras — po- 
stawili Mulajowi kilka warunków, od których 
spełnienia uzależnili przystanie na jego żądania. 
Domagali się m.in. pokrycia szkód wyrządzo- 
nych Francuzom w Casablance w czasie wojny, 
a także zwrotu wydatków, jakie Francja i Hiszpa- 
nia poniosły w trakcie interwencji. W grudniu no- 
wy sułtan zaaprobował je i uzyskał potwierdzenie 
swej władzy, co oczywiście rozjuszyło Berlin. 
W tym samym czasie do wybuchu nieza- 
dowolenia doszło w tureckiej armii, oskarża- 


jącej rząd o korupcję i brak ochrony interesów 


Turcji na arenie międzynarodowej. Szczegól- 
nie aktywna była organizacja Jedność i Po- 
stęp, której członków nazywano młodoturkami. 
Głównym jej zapleczem osobowym był III kor- 


pus w Macedonii. Sułtan Abdiilhamid II nie 
lekceważył pogłosek o planowanym buncie 
i zdecydował o wysłaniu komisji śledczej do 
Macedonii. Zanim jednak komisja na dobre 
rozpoczęła dochodzenie, w czerwcu 1908 roku 
pierwsze oddziały zbuntowanych żołnierzy ru- 
szyły w kierunku Stambułu, a w stolicy wybu- 
chły zamieszki. W efekcie rozruchów sułtan zo- 
stał zmuszony do przywrócenia starej konstytu- 
cji i zwołania parlamentu, co jednak nie uspo- 
koiło nastrojów w społeczeństwie. Ponadto za- 
częła się komplikować sytuacja międzynarodo- 
wa Turcji. 5 października 1908 roku, wykorzy- 
stując wewnętrzne kłopoty nowego rządu turec- 
kiego, Bułgaria ogłosiła pełną niepodległość 
a rząd austro-węgierski ogłosił aneksję Bośni 
i Hercegowiny. Kiedy wojska habsburskie za- 
częły zajmowanie ich obszarów, w Stambule 
doszło do gwałtownych manifestacji przeciwko 


e ft Wojny bałkańskie zapisały się w historii jako jedne z naj- 
krwawszych w dziejach Europy. Ich okrucieństwo wynikało z na- 
rosłej przez wieki nienawiści narodowościowej 


1878 — kongres berliński przyznaje niepod- 
ległość Serbii i Czarnogórze oraz autono- 
mię Bułgarii, która pozostaje nadal lennem 
tureckim 

1879 — Niemcy i Austro-Węgry zawierają 
sojusz wojskowy o wyraźnie antyrosyjskim 
charakterze 

1881 — Francja zajmuje Tunis, co wzbudza 
zaniepokojenie Włoch 

1882 — Włochy przyłączają się do sojuszu 
niemiecko-austro-węgierskiego w wyniku 
czego powstaje trójprzymierze 

1887 — Rosja i Niemcy podpisują traktat re- 
asekuracyjny, przewidujący udzielanie 
wzajemnej pomocy w wypadku agresji, ale 
z zastrzeżeniem, że nie dotyczy on wojny 
francusko-niemieckiej bądź rosyjsko-au- 
stro-węgierskiej 

1893 — Francja i Rosja zawierają sojusz 
wojskowy, który ma stanowić przeciwwagę 
trójprzymierza 

1904 — Francja i Wielka Brytania przeła- 
mują dzielące je różnice w sprawach 
podziału Azji i Afryki i zawierają „serdecz- 
ne porozumienie” (entente cordiale), stano- 
wiące podstawę późniejszej ententy 

1905 — Rosja traci na rzecz Japonii połowę 
wyspy Sachalin i Wyspy Kurylskie 

1906 — na konferencji w Algeciras Francja 
uzyskuje dominującą pozycję w Maroku 
1908 — w Maroku wybucha wojna domowa, 
z której zwycięsko wychodzi Mulaj Hafid. 
W Turcji w wyniku rewolucji młodoturec- 
kiej do władzy dochodzi grupa radykalnych 
oficerów, którzy podejmują wojskową i go- 
spodarczą współpracę z Niemcami 

1911 — Francuzi podejmują decyzję o likwi- 
dacji resztek niepodległości Maroka, czemu 
sprzeciwiają się Niemcy. W końcu docho- 
dzi do porozumienia Francji z Niemcami, 
choć rząd niemiecki nie ufa francuskim 
gwarancjom. W tym samym roku Włosi 
odbierają Turcji Cyrenajkę i Trypolitanię 


młodoturkom, których oskarżano o zaistniały 
stan rzeczy. W rezultacie zamieszek sułtan 
Abdiilhamid II abdykował, a na tron powołany 
został w 1909 roku niemal od początku ubez- 
własnowolniony Mehmed V Resad. Dla Nie- 
miec sytuacja ta stwarzała szansę na zajęcie 
miejsca Wielkiej Brytanii i Francji w rozkłada- 
jącym się imperium osmańskim. Niemal na- 
tychmiast do Turcji udała się misja handlowa, 
a następnie grupa ekspertów wojskowych, za- 
proszona do szkolenia armii tureckiej. 
Feralnym rokiem w polityce światowej oka- 
zał się także rok 1911. Od stycznia wojna do- 
mowa ogarnęła Chiny, które w jej wyniku zo- 


stały 1 stycznia 1912 roku proklamowane repu- 
bliką. Dla zachodniej Europy, Japonii i Rosji 
próba emancypacji chińskiej oznaczała ko- 
nieczność zwiększenia kontroli wojskowej nad 
ich obszarem. Rząd młodej republiki grożbami, 
przekupstwami i politycznym szantażem został 
przynajmniej częściowo przywołany do posłu- 
szeństwa. W maju Francuzi postanowili zakoń- 
czyć sprawę Maroka. Jednak, gdy 21 maja 1911 ro- 
ku do Fezu wkroczyły kolumny legii cudzo- 
ziemskiej, nieoczekiwanie sprzeciwiły się temu 
Niemcy. Na początku lipca do marokańskiego 
portu Agadir wpłynęła niemiecka kanonierka 
„Panther”. Nad Europą zawisła groźba wojny. 
W dodatku Włochy, wykorzystując wzrost na- 
pięcia, wystosowały pod adresem Turcji ultima- 
tum z żądaniem przekazania dwóch tureckich 
prowincji w północnej Afryce: Trypolitanii 
i Cyrenajki (dzisiejsza Libia). Chcąc zachować 
twarz, premier Włoch Giovanni Giolitti 
(1842-1928) wyjaśnił w tekście ultimatum, że 
anarchia, do jakiej dopuścili Turcy na tych ob- 
szarach, zagraża bezpieczeństwu włoskich in- 
westycji. Jednak zanim rząd turecki zdołał roz- 
ważyć ultimatum, Włosi zaatakowali większość 
miast libijskich, zdobywając je do połowy paź- 
dziernika. Libia stała się kolonią włoską. Jej są- 
siedztwo z Egiptem zaniepokoiło jednak Bry- 
tyjczyków, którzy postanowili wzmocnić obsa- 
dę Kanału Sueskiego. 

W listopadzie 1911 roku Francja i Niemcy 
zawarły układ o poszanowaniu wzajemnych in- 
teresów na kontynencie afrykańskim. W roku 
następnym Paryż zdecydował się jednak poło- 
żyć kres niepodległości Maroka, ogłaszając je 
francuskim protektoratem. I choć premier Ray- 
mond Poincarć (1860-1934) obiecał Niemcom 
gwarancje gospodarcze, kanclerz Theobald 
Bethmann Hollweg (1856-1921) zrozumiał, że 
Niemcy przegrały batalię o Maroko. 


Bałkański kocioł 


Osłabienie Turcji zaktywizowało kraje bał- 
kańskie. W marcu 1912 roku Serbia i Bułgaria 
doszły do wniosku, że należy wykorzystać 
sprzyjającą koniunkturę w polityce międzynaro- 
dowej i odebrać Turcji Macedonię. W obu sło- 
wiańskich krajach nienawiść do Turków była 
ciągle żywa, a hasła nacjonalistyczne znajdowa- 
ły podatny grunt. Do października do sojuszu 
bułgarsko-serbskiego przyłączyły się Grecja 
i Czarnogóra. Powstał tzw. sojusz bałkański. 
W październiku jego sygnatariusze zażądali od 
Turcji daleko idącej autonomii dla krajów sło- 
wiańskich, znajdujących się pod panowaniem 
Wysokiej Porty (rządu tureckiego). Turcy skłon- 
ni nawet byli do pewnych ustępstw, ale agresyw- 
ne kraje bałkańskie, nie czekając na odpowiedź, 
jeszcze w tym samym miesiącu zaatakowały te- 
rytorium tureckie. W listopadzie niepodległość 
ogłosiła Albania, a wojska tureckie znalazły się 
w odwrocie na wszystkich frontach. Minister 
spraw zagranicznych Austro-Węgier, hrabia Le- 
opold Berchtold (1863-1942), zaapelował do 
mocarstw europejskich o zwołanie konferencji 
w sprawie położenia kresu wojnie bałkańskiej. 
W grudniu wyczerpana Turcja poprosiła kraje 
sojuszu bałkańskiego o rozejm. Zainteresowane 
strony spotkały się w Londynie. Zabrakło jednak 
minimum dobrej woli. Po dwóch tygodniach za- 


ciekłych sporów, wygórowanych żądań i wza- 
jemnego obwiniania rozmowy londyńskie zosta- 
ły zwieszone, a Półwysep Bałkański ogarnął po- 
nownie ogień wojny. Na domiar złego w stycz- 
niu 1913 roku, w wyniku przewrotu w Turcji, 
do władzy doszli skrajni nacjonaliści, którzy 
w ogóle nie chcieli słyszeć o jakimkolwiek poro- 
zumieniu. Na wiosnę sytuacja militarna Turcji 
była prawie beznadziejna. Jej wrogowie zajęli 
Adrianopol i Janinę i w szybkim tempie zbli- 
żali się do Stambułu. Nie widząc szansy na dal- 
sze prowadzenie skutecznej walki, rząd turecki 
przyjął zaproponowane mu warunki pokojowe. 
30 maja 1913 roku na konferencji w Londynie 
został zawarty pokój pomiędzy państwami sojuszu 
bałkańskiego a Turcją. Jego warunki były bardzo 
surowe. Turcja utraciła wszystkie europejskie 
posiadłości, z wyjątkiem niewielkiego skrawka 
Tracji (granica na linii Enez-Midye), a także 
musiała ostatecznie wyrzec się pretensji do Kre- 
ty. Grecja uzyskała zachodnią Trację i południo- 
wą Macedonię, Serbia pozostałą część Macedo- 
nii i sandżak (część okręgu) nowopazarski do 
podziału z Czarnogórą. Niewielki skrawek Ma- 
cedonii otrzymała również Bułgaria. Zarówno 
Serbia, jak i Bułgaria poczuły się oszukane przy- 
znanymi im terytoriami. Serbia dążyła do uzy- 
skania dostępu do Adriatyku, ale stanowczy 
sprzeciw Włoch zmusił ją do uznania niepodleg- 
łości Albanii. Tym samym jej marzenia o dostę- 
pie do morza zostały rozwiane. Bułgarzy nato- 
miast przypomnieli sobie o rosyjskim projek- 
cie Wielkiej Bułgarii sprzed prawie półwiecza 
i przynamniej częściowo zamierzali go zrealizo- 
wać. Negocjacje na temat nowego podziału Ma- 
cedonii, jakie podjęli Bułgarzy z Serbami, zosta- 
ły bardzo szybko przerwane na skutek całkowi- 
tej rozbieżności stanowisk. W tej sytuacji car 
Bułgarii Ferdynand I Koburg (1861-1948) 
w czerwcu 1913 roku zaatakował swoich nie- 
dawnych sojuszników: Serbię i Grecję. Tym ra- 
zem jednak przeliczył się z siłami. Po stronie 
Serbii tradycyjnie opowiedziała się Czarnogóra, 
a od północy nieoczekiwanie wystąpiła przeciw 
Bułgarii Rumunia, zgłaszając pretensje do Do- 
brudży. Wojska bułgarskie zostały bardzo szyb- 
ko zmuszone do odwrotu przez armie koalicjan- 
tów. Kiedy los Bułgarii wydawał się przypieczę- 
towany, w sukurs przyszła jej wierna protektorka, 
Rosja. Nakłoniła Serbię, Czarnogórę, Rumunię 
i Grecję do rokowań. 10 sierpnia w Bukareszcie 
walczące strony podpisały traktat pokojowy. 
Bułgaria utraciła na rzecz Rumunii południową 
Dobrudżę, natomiast Serbii i Grecji zmuszona 
była oddać większą część terytoriów w Tracji 
i Macedonii. Zachowała jedynie wąski pas wy- 
brzeża egejskiego pomiędzy rzekami Mesta 
i Marica. 29 września Bułgaria podpisała odręb- 
ny traktat pokojowy z Turcją, której nie pozwo- 
lono uczestniczyć w rozmowach bukareszteń- 
skich. Na mocy jego warunków Turcy odzy- 
skali część Tracji wschodniej wraz z twierdzą 
Adrianopol. 

Rząd w Wiedniu z coraz większym niepoko- 
jem obserwował przetasowania polityczne i co- 
raz bardziej dziwaczne kombinacje linii gra- 
nicznych na niespokojnym półwyspie. Nie- 
którzy politycy z otoczenia sędziwego cesarza 
Franciszka Józefa I zaczęli zadawać sobie pyta- 
nie, czy nie nadszedł już czas, aby „uspokoić” 
butne ludy południowych Słowian. 


f Student serbski Gawryło (Gavrilo) Prin- 
cip schwytany przez policję w chwili zastrze- 
lenia Franciszka Ferdynanda i jego żony 
Zofii 


rzeciw sobie stanęły państwa centralne 
Pó i Austro-Węgry), zwane także 

państwami osi, i kraje ententy — Anglia, 
Francja i Rosja, dwa wielkie bloki militarne 
wspierane przez mniej lub bardziej liczących się 
sojuszników. Niemieckie koła wojskowe i ob- 
szarnicze upatrywały przyszłych zdobyczy 
przede wszystkim na wschodzie, na zachodnich 
rubieżach Rosji, gdzie pragnęły widzieć system 
państewek całkowicie uzależnionych od Rzeszy 
(tzw. Mitteleurope). Francuzi, żywo mający w pa- 
mięci koronację króla pruskiego, Wilhelma I, na 
cesarza zjednoczonych Niemiec w Wersalu wy- 
czekiwali tylko odpowiedniej chwili, by raz na 
zawsze rozprawić się z butnymi Niemcami. 
Obowiązkiem 
Francuzów 
było przecież 
odzyskanie 
Alzacji i Lota- 
ryngii, hanieb- 
nie _ utraco- 
nych w wyni- 
ku wojny fran- 
cusko-pru- 
skiej. Rosja od 
dawna marzy- 
ła o zagarnię- 
ciu cieśnin czar- 
nomorskich i os- 
tatecznym wy- 
eliminowaniu 
Turcji jako li- 
czącego się rywala na Bałkanach. 
Na wszystko to znużonym wzro- 
kiem spoglądał stary cesarz 
Franciszek Józef, który 
w rzeczywistości nie- 
chętny był nawet myśli 
o wojnie. Przez kilka- 
dziesiąt lat swojego 
panowania polityką 
umiejętnych ustępstw 
utrzymywał jedność 
swojej monarchii. Te- 
raz nadszedł czas pró- 
by. Wojenna machina 
poszła w ruch. Rolę 
kozła ofiarnego przy- 
jęła na siebie Serbia 
oskarżana przez Wie- 
deń o inspirowanie za- 
machu. W niespełna 
miesiąc po zabójstwie 
arcyksięcia Ferdynan- 


bronią obosieczną 


f Użycie przez Niemców chloru — ciężkiego 
zielonożółtego gazu duszącego okazało się 


I wojna Światowa 


28 czerwca 1914 roku na ulicach Sarajewa został zastrzelony austriacki na- 
stępca tronu arcyksiążę Franciszek Ferdynand. Wydarzenie to stało się 
pretekstem do rozpoczęcia wojny, do której już od dłuższego czasu przygo- 
towywali się wszyscy. 


da austriacki minister spraw za- 
granicznych, hrabia Berchtold, 
zażądał od Serbii zgody na wej- 
ście na jej terytorium tajnej po- 
licji austriackiej w celu prze- 
prowadzenia aresztowań 
w serbskim korpusie ofi- 
cerskim, w którym rzeko- 
mo mieli ukrywać się 
prawdziwi autorzy za- 
machu. Serbia nie mo- 
gła przyjąć tak wyso- 
kiej ceny w zamian za 
pokój. Na wiadomość 
o odrzuceniu przez 
Serbów austriackiego 
ultimatum w h 
czech zawrza- 
ło. Dawne ura- 
zy i poczucie 


Wojnę rozgrywano również w zaciszu gabinetów. Marszałek polny 
von Hindenburg, cesarz Wilhelm II i generał Erich Ludendorff w kwaterze 
głównej Niemiec 


krzywdy wynikające z nie- 
spełnienia snów o kolonialnej 
potędze znalazły wyraz w ma- 
sowym i spontanicznym wstę- 
powaniu do armii robotni- 
ków, studentów i nauczycieli. 
W niemieckim sztabie gene- 
ralnym istniał plan rozgromie- 
nia Francji opracowany je- 
szcze przez Schliffena, pra- 


wie trzydzieści lat wcześniej. Nadszedł mo- 
ment, aby go wprowadzić w życie. W począt- 
kach sierpnia 1914 roku armie niemieckie po- 
maszerowały na Belgię, aby z jej terytorium we- 
drzeć się do Francji, zanim jej wschodni soju- 
sznik, Rosja, zbierze dostateczne siły do uderze- 
nia na Niemcy. Belgowie kompletnie zaskocze- 
ni pospiesznie pochowali się w swoich twier- 
dzach, a król Albert, dotąd przezornie neutralny, 
nie miał innego wyboru, niż opowiedzieć się po 
stronie ententy. Ku zaskoczeniu Niemców 
Rosjanie, choć nie w pełni gotowi, oka- 
zali się wystarczająco silni, by wkro- 
czyć do Prus 
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f Potężna haubica, nazywana przez żołnierzy 
„Grubą Bertą”, była jednym ze śmiercionośnych 
wynalazków niemieckich 


f I wojna światowa toczyła się na nie spotykaną dotąd skalę: na lądzie, w powietrzu i na 
morzu. I chociaż niemieckie łodzie podwodne dotkliwie nękały przeciwnika, mit niezwy- 
ciężonej brytyjskiej floty okazał się rzeczywistością 


i tylko talenty wojskowe niemieckich dowód- 
ców, Hindenburga i Ludendorffa, zapobiegły 
zamknięciu ich armii w okrążeniu. Dywizje ro- 
syjskie poniosły druzgocącą klęskę pod Tannen- 
bergiem (Grunwaldem) i zmuszone zostały do 
odwrotu. Więcej szczęścia miały na południu, 
wypierając Austriaków poniżej łuku Karpat 
i zatrzymując się nieopodal Krakowa. Na fron- 
cie zachodnim plan błyskawicznego rozbicia 
głównych sił francuskich nie powiódł się. Woj- 
ska generała Joffre'a skutecznie powstrzymały 
niemiecką ofensywę nad rzeką Marną i odtąd 
obie wielkie armie będą przez cztery lata sie- 
dzieć naprzeciw siebie w okopach, zasypując 
się nawzajem gradem pocisków. Na wschodzie 
po przejściowej stabilizacji linii frontu na prze- 


4 Mikołaj II — ostatni car Rosji, uwięziony 
i rozstrzelany przez bolszewików 


łomie lat 1914/15 wojska niemiecko-austriackie 
dokonały wyłomu pod Gorlicami, wdzierając 
się w głąb Rosji. Nieoczekiwanie do wojny 
przyłączyły się Włochy, jako nowy sojusznik 
ententy, od dawna zainteresowane zajęciem au- 
triackiego Triestu i Dalmacji. 

Rozpoczął się gorączkowy wyścig zbrojeń. 
Niemal cała produkcja stali szła na nowe arma- 
ty, okręty wojenne, karabiny i amunicję. Kon- 
struktorzy w fabrykach zbrojeniowych prześci- 
gali się w wymyślaniu coraz to nowych rodza- 
jów broni. W 1915 roku pod Ypres Niemcy uży- 
li chloru jako gazu bojowego. Rychło jednak 
zrozumieli, że jest to broń niebezpieczna także 
dla tych, którzy ją stosują. Chlor, jako gaz cięż- 
szy od powietrza, zalegał blisko powierzchni 
ziemi i zabijał żołnierzy znajdujących się 
w okopach. Silny poryw wiatru mógł w każdej 
chwili zmienić kierunek rozchodzenia się gazu 
i skierować go w przeciwną stronę. Co prawda 
pojawiły się z miejsca maski przeciwgazowe, 
ale nie były zbyt wygodne w użyciu. 

Anglicy z kolei usiłowali pod Sommą 
w 1916 roku bez powodzenia sforsować nie- 
mieckie umocnienia, wykorzystując opancerzo- 
ne pojazdy na gąsienicach. Pierwsze czołgi oka- 
zały się jednak zbyt mało zwrotne, by skutecz- 
nie operować na wertepach poprzecinanych li- 
niami bunkrów i zasieków. Dumni z potęgi swo- 
jej floty Anglicy zlekceważyli niemiecką pomy- 
słowość w zakresie budowy okrętów podwod- 
nych i stawiaczy min. Niemcy, zdając sobie 
sprawę, że ich flota nie sprosta angielskiej w ge- 
neralnej bitwie, postanowili spróbować blokady 
Wysp Brytyjskich, wysyłając na morze dużą 
liczbę okrętów podwodnych i zaminowując dro- 
gi zaopatrzenia wiodące do Wielkiej Brytanii. 
Zapomnieli jednak, że nawet Napoleonowi I nie 
udało się odciąć Anglii od dostaw, choć miał 
w swoich rękach niemal całą Europę. Alianci 
zresztą wymusili na Niemcach bitwę morską u 
wybrzeży Danii (1916) i zadali takie straty flo- 
cie niemieckiej, że marzenia Wilhelma II o blo- 
kadzie legły w gruzach. 

W tym samym czasie, gdy na frontach toczą 
się zażarte boje bądź trwa okupacja (jak 
w Królestwie Polskim, na Białorusi czy Ukrai- 


nie), na ziemiach nie leżących w bezpośrednim 
zasięgu działań wojennych życie ludności cy- 
wilnej zostaje całkowicie podporządkowane 
wojnie. Potrzeby walczących armii wymogły na 
rządach uczestników wojny wprowadzenie 
ostrego reżimu reglamentacji podstawowych to- 
warów. Pojawiły się kartki na mąkę, chleb, opał 
i wiele innych artykułów. Ludność cywilna zo- 
stała zmuszona do pracy przy wznoszeniu 
umocnień, naprawie dróg, mostów, tam czy 
przerwanych linii kolejowych. Do fabryk, w za- 
stępstwie mężów, ojców i braci, musiały pójść 
kobiety i na nich spoczął ciężar wyprodukowa- 
nia broni i amunicji. Ostrej cenzurze poddano 
prasę i wszelkie wydawnictwa, aby żadne treści 
mogące osłabić patriotyczne nastroje i żle wpły- 
nąć na morale ludności nie przedostały się do 
wiadomości publicznej. I wojnę światową moż- 
na uznać za matkę wojny psychologicznej, pro- 


% _ Niemiecka artyleria w drodze na nowe 
stanowisko na froncie francuskim 


wadzonej na tak szeroką skalę. Zarówno wy- 
wiady walczących stron, jak i różnego rodzaju 
agitatorzy usiłowali wzniecić zamęt w szere- 
gach przeciwników. Szczególnie znany ze 
swych wywrotowych poglądów był rosyjski 
emigrant w Szwajcarii W.I. Lenin. Inteligent 
z pochodzenia, który nigdy nie doświadczył 
osobiście kapitalistycznego wyzysku, upodobał 
sobie robotników jako partnera do burzenia sta- 
rego porządku. Lenin dostrzegł w wojnie szan- 
sę obalenia caratu w Rosji, oraz jej przekształ- 
cenia w ogólnoeuropejską rewolucję społeczną. 
Choć jego poglądy nie zyskały zbyt wielu zwo- 
lenników, władze niemieckie uzmysłowiły so- 
bie, że znalazł się człowiek, który za niemieckie 
pieniądze gotów był rozsadzić od środka 
wschodniego sojusznika Anglii i Francji. 

W styczniu 1917 roku Wilhelm II wydał 
brzemienny w skutki rozkaz prowadzenia nie- 
ograniczonej wojny podwodnej. Okręty pod- 
wodne bowiem nie mogły prowadzić skutecznej 
walki, stosując się do zasad prawa morskiego, 
które odpowiadało wymogom epoki żaglow- 
ców. Według tego prawa każdy zamiar zatopie- 
nia cywilnego statku obcej bandery musiał być 
poprzedzony „śledztwem”, które wykazałoby 
winę tej jednostki w zakresie przemytu, przewo- 
zu broni bądź niepożądanych pasażerów. To 
z kolei zmuszało łódź podwodną do wynurzenia 
i czyniło z niej łatwy cel, nawet dla słabo uzbro- 
jonych okrętów handlowych. O ileż prościej by- 
ło znienacka wystrzelić torpedę i posłać intruza 
na dno. Odtąd ofiarą U-bootów zaczęły masowo 
padać handlowe i pasażerskie statki należące do 
państw neutralnych. Te akty piractwa wywołały 


powszech- 
ne oburzenie na Świe- 
cie. Stany Zjednoczone, które do 
tej pory zachowywały neutralny dystans wo- 
bec obydwu stron i zbijały fortunę na dostarcza- 
niu im żywności i surowców niezbędnych do 
kontynuowania wojny, teraz zostały zmuszone 
do wzięcia udziału w wojnie po stronie alian- 
tów. Na decyzję prezydenta T.W. Wilsona wpły- 
nęła również postawa społeczeństwa amerykań- 
skiego zbulwersowanego faktem, że na zatopio- 
nych okrętach znajdowali się Amerykanie. Za 
przykładem USA większość państw Ameryki 
Południowej wypowiedziała Niemcom wojnę. 
Uczyniły to również Chiny. Europa przestała 
być jedynym teatrem działań wojennych. 

W marcu 1917 roku w Rosji wybuchła rewo- 
lucja. Nastąpił całkowity rozkład rosyjskiej ar- 
mii, brakowało żywności i lekarstw, panoszyła 


© Lokomotywa pancerna skon- 
struowana dla potrzeb służby 
wywiadowczej w fabryce Ziele- 
niewskiego w 1918 roku 


się konkurencyjny, samo- 
zwańczy ośrodek władzy 
z udziałem bolszewików 
(zwolenników Lenina w Ro- 
sji) — Piotrogrodzka Ra- 

da Delegatów Robotni- 
czych i Żołnierskich, 

a za jej przykładem po- 
dobne rady powstały także 
w innych miastach rosyj- 
skich. Lenin, za którym 
władze rozesłały po 
całej Rosji listy goń- 
cze, zaczął urzeczywi- 
stniać hasło „cała wła- 
dza w ręce rad”. W tej 
sytuacji nowy główno- 
dowodzący rosyjskiej armii Ławr Korniłow pod- 


jął próbę odebrania władzy Rządowi Tymczaso- 


wemu i wprowadzenia dyktatury wojskowej. 
Rząd Tymczasowy zwrócił się więc o pomoc do 
bolszewików i zezwolił na ich uzbrojenie. Pucz 
Korniłowa został zdławiony, ale uzbrojeni zwo- 
lennicy Lenina sami przystąpili do działania. 
W nocy z 6 na 7 listopada 1917 roku zorganizo- 
wane grupy biedoty, robotników, a po części 
zwykłych kryminalistów dokonały największego 
zamachu w dziejach ludzkości. W dzień później 
zwołany naprędce II Ogólnorosyjski Zjazd Rad 
unieważnił wszelkie porozumienia, jakie zawarł 
Rząd Tymczasowy, i wezwał walczące narody do 
natychmiastowego zawarcia pokoju bez jakich- 


% Paradoksalnie, to właśnie wojna wyzwoliła europejskie kobiety z tradycyjnego kołowro- 
tu domowego. Kiedy ich mężowie zabijali, one produkowały broń. Po wojnie nie chciały już 
wrócić do garnków 


się korupcja i dezercja. Potem zastrajkowali ro- 
botnicy największych fabryk Moskwy, Piotro- 
grodu i innych miast rosyjskich. Car Mikołaj II 
został zmuszony do abdykacji i aresztowany. 
Parlament rosyjski — Duma, w większości złożo- 
ny z postępowej szlachty, mieszczaństwa i inteli- 
gencji, powołał Rząd Tymczasowy, który przejął 
kontrolę nad państwem. Jednocześnie uformował 


kolwiek roszczeń terytorialnych czy pieniężnych. 
W ten sposób ziściły się marzenia niemieckie 
wschodni sojusznik ententy przestał istnieć. 

Na początku 1918 roku prezydent Wilson 
ogłosił 14-punktowe orędzie, w którym nakre- 
Ślił wizję przyszłej Europy, a w niej niepodle- 
głej Polski ze swobodnym dostępem do Bałty- 
ku. W tym samym czasie nacjonaliści ukraińscy 


ogłosili powstanie nowego państwa w Europie — 
niepodległej Ukrainy. W marcu tegoż roku wy- 
czerpana Rosja zawarła z Niemcami pokój 
w Brześciu Litewskim, w którym zrzekła się te- 
renów okupowanych przez państwa osi. Bolsze- 
wicy nie mieli ani siły, ani ochoty na prowadze- 
nie dalszej walki z Niemcami, zwłaszcza że ich 
władza była bez przerwy atakowana przez by- 
łych carskich generałów, z których każdy wi- 
dział siebie w roli nowego imperatora Rosji. 


f Wilhelm II — rzecznik polityki imperial- 
nej i nacjonalistycznej. Bohater błyskotli- 
wego początku i niesławnego końca niemiec- 
kich snów o potędze 


Nie lepiej działo się w Niemczech. Pozorny 
sukces, jakim jawił się pokój brzeski, nie mógł 
omamić na nowo społeczeństwa. Ludzie mieli 
dosyć wyrzeczeń i ogromnych kosztów, które 
z każdym dniem wojny rosły i zubożały ich co- 
raz bardziej. Echa rosyjskiej rewolucji radykali- 
zowały całe rzesze głodnych, pozbawionych 
złudzeń i widoków na przyszłość robotników, 
nauczycieli i rzemieślników. Wybuchały krwa- 
wo tłumione strajki, a w Kolonii stacjonujący 
tam marynarze wzniecili prawdziwą rewoltę. 
Wilhelm II czym prędzej ustąpił i uciekł za gra- 
nicę, nie chcąc podzielić losu cara Mikołaja. 
W tyglu narodowościowym, jakim była monar- 
chia naddunajska, tendencje odśrodkowe całko- 
wicie wymknęły się spod kontroli Wiednia. No- 
wy cesarz Karol I wydał dekret, przekształcają- 
cy monarchię austro-węgierską w związek nie- 
podległych państw, ale nie miał on praktycznie 
żadnego znaczenia. Entuzjastycznie ogłosiły 
swe powstanie Czechosłowacja, Węgry i SHS 
(Zjednoczone Królestwo Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców). Austria, zepchnięta do roli nie- 
wielkiego, środkowoeuropejskiego państewka 
stała się republiką, a dawny cesarz podzielił emi- 
gracyjny los swojego niemieckiego kolegi. 11 li- 
stopada w lasku Compiegne nieopodal Paryża 
delegacja niemiecka podpisała rozejm, który za- 
kończył walki na wszystkich frontach wojny. 

Pierwsza wojna Światowa wybuchła w Eu- 
ropie i to ona zapłaciła największą daninę krwi. 
Jednakże na odległych krańcach Azji, Afryki 
i Oceanii do walk włączyły się również niewiel- 
kie garnizony kolonialne, w toku wojny po- 
większane o przymusowo wcielaną ludność tu- 
bylczą. Nie pozostało to bez wpływu na świado- 


f" Główni ojcowie traktatu pokojowego w Wersalu: Thomas Woodrow Wilson, prezydent Stanów Zjednoczonych, i Georges Clemenceau, 


francuski mąż stanu, premier 


mość narodową Hindusów, Malajów czy Afry- 
kanów. To właśnie wtedy rozpoczął się rozpad 
imperiów kolonialnych, który w niespełna pół 
wieku później doprowadził do ich likwidacji. 
W wyniku I wojny 
Światowej zginęło 
blisko 10 milionów 
ludzi, a drugie tyle 
pochłonęła epidemia 
grypy, zwanej hi- 
szpanką. Liczba za- 
ginionych, kalek 
i rannych trudna jest 
nawet dzisiaj do 
oszacowania. Istnie- 
jący porządek poli- 
tyczny świata został 
zburzony. Przywód- 
cy zwycięskiej koali- ft 


Dzień Zwycięstwa w Paryżu. Europa 


go ogniska stała się — w polu czy w fabryce 
godną zastępczynią walczącego mężczyzny. 
Wkrótce po zakończeniu wojny większość 
państw europejskich przyznała kobietom po- 
wszechne prawo wy- 
borcze. 
Największe 
zmiany dokonały się 
jednak w sztuce wo- 
jennej, zarówno w stra- 
tegii _ prowadzenia 
działań wojennych, 
jak i w wyposażeniu 
oddziałów i żołnie- 


cji przez sześć mie- 
sięcy zastanawiali się 
w Wersalu, jak wyty- 


znękana wieloletnią pożogą nawet nie przy- 
puszczała, że sdwadzieścia lat póżniej wy- 
buchnie kolejna, jeszcze straszliwsza wojna, 


czyć granice, aby 
wszyscy byli zado- 
woleni. Republiki powstałe na ruinach starych 
monarchii miały wielkie ambicje terytorialne 
i nie liczyły się z dążeniami swoich sąsiadów. 
Było to widoczne zwłaszcza w Europie Wscho- 
dniej i na Bliskim Wschodzie, gdzie ogniska 
konfliktów płonęły nadal. Powstał nowy typ na- 
cjonalizmu, dopuszczający fizyczną likwidację 
przeciwnika. Podważenie tradycyjnych warto- 
ści zrodziło wśród robotników, rzemieślników 
i biedniejszej inteligencji „potrzebę” nowego 
ładu i osoby wodza, utrzymującego ów porzą- 
dek. Kobieta z tradycyjnej opiekunki domowe- 


którą wywołają dzisiejsi pokonani 


rzy. Zawiodły nie- 
mieckie plany 
wojny błyskawi- 
cznej, choć niepo- 
mni nauczki Niem- 
cy powrócą do 
nich w następnej 
wojnie. Pozycyjny 
charakter walk na 
froncie zachodnim 
skłoni Francuzów 
do budowy Linii 


Maginota, pasa umocnień uznawanego za nie- 
możliwe do sforsowania. Przede wszystkim 


jednak pierwsza wojna Światowa zakończyła 


erę kawalerii. Od tej pory stale będzie wzra- 
stać liczba motocykli i wozów bojowych 
zgrupowanych w dywizje pancerne. Pierwsza 
wojna światowa to niekwestionowany triumf 
karabinu maszynowego, który odtąd znajdzie 
się w wyposażeniu każdego pododdziału od 
kompanii wzwyż. Niedocenione pozostało 
lotnictwo, ukierunkowane głównie na działa- 
nia wywiadowcze. W tym czasie także po- 
wstały pierwsze filmy nakręcone przez pod- 
niebnych kamerzystów. 


4 Nowoczesna wojna sprawiła, że żołnierze zamienili wierzchowce na 
konie mechaniczne, a oddziały kawalerii przekształciły się w pancerne 


| 
| 
| 
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fr Rzucone przez Lenina hasło: „Pokój, ziemia i chleb”, padło na podatny grunt. Biedne masy 
chłopów i robotników podchwyciły je i zaczęły popierać bolszewików 


ytuacja gospodarcza w Rosji była w tym 

okresie nader niekorzystna. Pomimo 

ogromnych bogactw naturalnych i wiel- 
kich połaci żyznej ziemi system ekonomiczny 
w imperium carskim był mocno przestarzały. 
Chłopi, pokolenie wcześniej wyzwoleni spod 
jarzma pańszczyzny, teraz zaczęli głośno dopo- 
minać się ziemi. Robotnicy, pozbawieni legal- 
nych związków zawodowych, przystąpili do 
organizowania konspiracyjnych kółek o zabar- 
wieniu anarchistyczno-socjalistycznym. Dając 
wyraz niezadowoleniu, domagali się w licznych 
akcjach strajkowych przede wszystkim jakiego- 
kolwiek ustawodawstwa pracy, choćby na wzór 
angielski czy niemiecki. Najbardziej jednak 
niebezpieczna dla systemu osobistych rządów 
cara, czyli samodzierżawia, była inteligencja, 
która rozumiała nie tylko anachroniczność tego 
systemu sprawowania władzy, ale dostrzegała 
także jego zgubny wpływ na Rosję. 


Rewolucja 1905-1907 


W ostatnim dziesięcioleciu XIX wieku Ro- 
sja próbowała przełamać zapaść gospodarczą 
przez przyspieszony rozwój przemysłu. Wtedy 
właśnie powstały wielkie inwestycje, jak choć- 
by słynna Kolej Transsyberyjska, która miała 
usprawnić komunikację ze wschodnimi guber- 
niami imperium. Pomimo to w przemyśle pra- 


cowało zaledwie ponad 2 procent ludności. 
Klasa robotnicza była zatem słaba, choć już od 
połowy XIX wieku tu i ówdzie powstawały nie- 


Rewolucje rosyjskie 


Po upadku powstania dekabrystów w 1825 roku carowie rosyjscy, zniechę- 
ceni do poddanych, zrezygnowali z prób reform politycznych i liberalizacji 
życia publicznego na rzecz bardzo ostrych restrykcji wobec społeczeństwa. 
| W 1881 roku, po zabójstwie cara Aleksandra II Romanowa przez polskie- 
| go rewolucjonistę Ignacego Hryniewieckiego, został utworzony Departa- 


ment Policji podległy ministrowi 
spraw wewnętrznych, znany bardziej 
jako tajna policja carska zwana 
ochraną (od istniejących wcześniej lo- 
kalnych wydziałów ochrony porządku 
i bezpieczeństwa państwowego — 
otdielenija po ochranieniju obszcze- 
stwiennoj biezopasnosti i poriadka). Na 
początku XX wieku ochrana miała 
ekspozytury we wszystkich najwięk- 
szych miastach rosyjskich, a także 
przedstawicielstwo w Paryżu, koordy- 
nujące pracę zagranicznych sieci wy- 
wiadowczych. W Rosji głównym jej 
zadaniem była inwigilacja osób podej- 
rzanych o wywrotowe sympatie i nie- 
chęć do caratu. Na podstawie nad- 
zwyczajnych uprawnień mogła ona 

o każdej porze dnia i nocy przepro- 
wadzać rewizje i w razie znalezienia 
kompromitujących materiałów — do- 
konywać aresztowań. 


legalne organizacje robotnicze, do których co- 
raz chętniej wstępowali studenci i inteligencja. 
W roku 1898 powstała Socjaldemokratyczna 
Partia Robotnicza Rosji (SDPRR), skupiająca 
różne odłamy ruchu robotniczego, wśród których 
na czoło wysunęli się bolszewicy, kierowani przez 


f1 Masowe manifestacje stały się w 1905 r. zwyczajnym widokiem. Władze carskie początko- 
wo rzadko decydowały się na użycie broni wobec demonstrujących, ograniczając się jedynie 
do szarży kozaków 


ft W przedrewolucyjnej Rosji pracowało w przemyśle 
zaledwie około 3 milionów robotników na 130 milionów 
mieszkańców kraju. Jednak w niektórych miastach kon- 
centracja klasy robotniczej była tak wielka, że władze nie 
zdołały jej powstrzymać przed wyjściem na ulicę 


Włodzimierza Uljanowa, występującego pod 
pseudonimem Lenin. Bolszewicy byli zwolen- 
nikami stworzenia zwartej organizacji zawodo- 
wych rewolucjonistów, będącej awangardą 
przyszłej rewolucji. Choć swoją nazwę utwo- 
rzyli od słowa bolszinstwo — „większość”, w rze- 
czywistości stanowili w partii niezbyt liczną 
grupę fanatycznych wyznawców poglądów Le- 
nina. Większość, paradoksalnie nazywana mien- 
szewikami (mienszynstwo — „mniejszość '), by- 
ła bardziej skłonna do kompromisu z innymi 
organizacjami i mniej zdecydowana na walkę 
zbrojną z caratem. Bezpośrednią przyczyną wy- 
buchu rewolucji w styczniu 1905 roku były po- 
rażki Rosji w wojnie z Japonią na Dalekim 
Wschodzie. Zwiększony wysiłek gospodarczy 
na potrzeby wojenne doprowadził do wybuchu 
strajku w Zakładach Putiłowskich 
w Petersburgu. Strajk w niedługim 
czasie przerodził się w protest poli- 
tyczny. Rej wśród robotników tych 
zakładów wiódł prawosławny du- 
chowny Gieorgij Gapon, autor pety- 
cji adresowanej do władz carskich, 
domagającej się zarówno swobód oby- 
watelskich, jak i szybkiego zakoń- 
czenia wojny z Japonią. 22 stycznia 
Gapon na czele wielotysięcznego 
tłumu robotników ruszył w kierunku 
Pałacu Zimowego, aby przedstawić 
petycję carowi. Choć manifestacja mia- 
ła pokojowy charakter, władze wy- 
słały na jej spotkanie silny oddział 
wojska, który otworzył do uczestni- 
ków ogień. Ponad tysiąc osób zosta- 
ło zabitych, a wiele tysięcy rannych. 
Oburzenie, jakie zapanowało w spo- 
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łeczeństwie rosyjskim, doprowadzi- 
ło do spontanicznych strajków na 
obszarze całego imperium. Do wy- 
stąpień doszło również w armii i flo- 
cie: najsłynniejszy był bunt mary- 
narzy na pancerniku „Potiomkin” 
w czerwcu 1905 roku. W całym 
kraju nasiliły się zamachy na urzęd- 
ników państwowych, dokonywane głównie 
przez eserowców (socjalistów rewolucjoni- 
stów) hołdujących terrorowi indywidualnemu. 
Najgłośniejszym z nich było zabójstwo stryja 
Mikołaja II, wielkiego księcia Sergiusza, gene- 
rała-gubernatora Moskwy. 6 sierpnia 1905 roku 
car zdecydował się wydać dekret o wyborach 
do Dumy Państwowej, która mającej organ do- 
radczy u boku monarchy. Nie uspokoiło to jed- 
nak nastrojów społecznych. We wrześniu 1905 
roku wybuchł strajk w zakładach Moskwy, 
który w październiku przerodził się w ogólno- 
rosyjski strajk powszechny. Pod wpływem tych 
wydarzeń Mikołaj II ogłosił Manifest paździer- 
nikowy, zapowiadający wybory do Dumy Pań- 
stwowej, która miała stać się ciałem ustawo- 
dawczym. Jednocześnie car zniósł zakaz zgro- 


A 43 
O «4Gv2 Jlutceapionoka Ke» SZT. 


Joa WR WAYBRNY, Ki 15144, SA 1> 4 
3ęta 2atrzy Gu7; rsyru, 


4 _ Bolszewicy błyskawicznie opanowali zasady skutecznej propagandy, która ży- 
wo oddziaływała na prostych ludzi. Przywódca bolszewików Włodzimierz Lenin, 
człowiek zimny i oschły, funkcjonował jak precyzyjna maszyna przeznaczona do 
przeprowadzenia rewolucji. Po jej zwycięstwie sięgnął po władzę dyktatorską 


madzeń i stowarzyszeń. Partie zaczęły działać 
legalnie. Nie wszystkim jednak podobały się ustęp- 
stwa cara na rzecz społeczeństwa. Część działa- 
czy reakcyjnych, opanowanych wielkoruską 
ideologią, przystąpiła do bezwzględnego zwal- 
czania ruchu rewolucyjnego. Zorganizowana 
w czarne sotnie dokonywała pogromów mniej- 
szości narodowych, a zwłaszcza Żydów. Atako- 
wała także wiece robotnicze i studenckie. W od- 
powiedzi na to bolszewicy, eserowcy i anarchi- 
ści zaczęli tworzyć Rady Delegatów Robotni- 
czych i Chłopskich, które miały koordynować 
dalszą walkę zbrojną. W grudniu 1905 roku wy- 
buchło wielkie powstanie robotnicze w Mo- 
skwie, krwawo stłumione przez władze. W oto- 
czeniu cara odżyły dawne zasady ustrojowe 
Rosji: samodzierżawie, lud i prawosławie. Mi- 
kołaj II zgodził się jednak na wybory do Dumy 
Państwowej i w kwietniu 1906 roku ukonstytu- 
owało się pierwsze ciało ustawodawcze w dzie- 


f Początkowo Stalin nie odgrywał pierwszoplanowej roli w przewrocie październikowym. Z czasem za- 
jął miejsce chorego Lenina, a następnie kazał zgładzić dawnych towarzyszy walki, którzy nie zgadzali się 
z jego metodami 


jach Rosji. Niedemokratyczna ordynacja wy- 
borcza spowodowała, że przewagę w Dumie 
uzyskali szlacheccy zwolennicy monarchii kon- 
stytucyjnej i przedstawiciele zamożnego chłop- 
stwa, skupionego w Partii Pracy. Bolszewicy 
zbojkotowali w ogóle wybory do I Dumy. W lip- 
cu 1906 roku, niezadowolony ze współpracy 
z Dumą car rozwiązał ją, a w końcu tegoż mie- 
siąca wydał dekret o utworzeniu sądów polo- 
wo-wojskowych, mogących w try- 

bie doraźnym skazy- 

wać na karę 


f © Mikołaj II nie chciał sły- 
szeć o jakichkolwiek zmianach 
ustrojowych. Jako trzynasto- 
letni chłopak boleśnie przeżył |$ 
śmierć dziadka Aleksandra II, 
rozszarpanego przez wybuch 
bomby rzuconej przez polskie- 
go rewolucjonistę. Nie wiedział, 
że w pewnym sensie podzieli los P 
dziadka. Po zwycięstwie rewo- 
lucji październikowej został are- 
sztowany i rozstrzelany przez 5 
bolszewików. Wraz z carem stra- 
cono jego rodzinę i najbliższych 
współpracowników 


śmierci wszystkich podejrzanych o działalność 
wywrotową. Premierem Rosji został wówczas 
Piotr A. Stołypin, który zasłynął z surowości 
w likwidowaniu działaczy rewolucyjnych. Gwo- 
li sprawiedliwości trzeba jednak powiedzieć, że 
to właśnie Stołypin zainicjował pierwszą w dzie- 
jach Rosji reformę rolną w 1906 roku. Na mocy 
jej ustaw każdy chłop miał prawo opuścić do- 
tychczasową wspólnotę wiejską (obszczinę) i stać 
się indywidualnym właścicielem ziemi. W spo- 
łeczeństwie składającym się w przeważającej 
masie z rolników stanowiło to nie lada postęp. 
Na początku 1907 roku Rosjanie byli już zbyt 
zmęczeni, aby kontynuować falę protestów. 
W czerwcu tegoż roku car rozwiązał II Dumę 
Państwową i ogłosił, pozbawiającą głosu znaczną 
część uboższej ludności, nową ordynację wybor- 
czą. Wyłoniona na jej podstawie zarówno III, jak 
i IV Duma miały zdecydowanie bardziej prawico- 
wy charakter od poprzednich. Ruch robotniczy 
zszedł do podziemia, choć jego aktywność nie słab- 
ła. W 1911 roku eserowcy przeprowadzili udany 


zamach na Stołypina. Również bolszewicy, 
wspierani przez sieć kolporterów „Prawdy”, pro- 
wadzili ożywioną agitację wśród robotników i in- 
teligencji. W 1912 roku na zjeździe w Pradze 
odłączyli się od partii socjaldemokratycznej, two- 
rząc własną organizację o nazwie Socjaldemokra- 
tyczna Partia Robotników Rosji (bolszewików). 
Władze carskie nadal bezwzględnie pacyfikowały 
ruch strajkowy, a Mikołaj II wykorzystywał swe 
kompetencje do hamowania działalności ustawo- 
dawczej Dumy. Wybuch I wojny światowej 
obudził pośród najbardziej radykalnych 
działaczy robotniczych nadzieję 
na zmianę istniejącego po- 
rządku społecznego. 


Rewolucja lutowa 
(marcowa) 1917 roku 


Głód, jaki zapanował 
w Rosji w wyniku wyni- 
szczającej wojny, spowodo- 
wał na początku 1916 ro- 
ku rozruchy głodowe w ca- 
łym imperium. Żołnierze 
wysyłani przeciwko mani- 
festantom nie chcieli strze- 
lać do ludności cywilnej. 
Chaos, jaki zapanował 
w państwie, pogłębiła fala 
strajków w największych 
fabrykach rosyjskich. W do- 
datku na dworze carskim 
zapanowała skandalicz- 
na atmosfera w związku 
z działalnością dziwnego 
mnicha Grigorija Rasputi- 
na, uchodzącego za cudo- 
twórcę. Nastrojów anty- 
dworskich nie ostudzi- 
ło nawet zamordowanie 
Rasputina przez opozycję 
arystokratyczną w 1916 ro- 
ku. 3 marca 1917 roku 
(18 lutego według kalen- 
darza juliańskiego) wy- 
buchł strajk w Zakładach 
Putiłowskich w Piotrogro- 

= dzie (taką nazwę nosił Pe- 
tersburg w latach 1914—1924). Protest poparli ro- 
botnicy z innych zakładów, a także większa część 
żołnierzy garnizonu piotrogrodzkiego. 12 marca 
powstała Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotni- 
czych i Żołnierskich, co zapoczątkowało samo- 
rzutny proces powstawania podobnych rad w ca- 
łym kraju. 15 marca, na stacji kolejowej w Psko- 
wie, Mikołaj II zrzekł się korony na rzecz swego 
brata, wielkiego księcia Michała, który po jednym 
dniu sprawowania władzy również abdykował. 
W tym samym dniu Tymczasowy Komitet Dumy 
powołał Rząd Tymczasowy z księciem Jurijem 
Lwowem na czele. Rosyjska monarchia przestała 
istnieć. W całym kraju zapanował nieopisany bała- 
gan. Na wiecach i mityngach bolszewicy, miensze- 
wicy, kadeci i eserowcy prowadzili burzliwe dys- 
kusje, chcąc pozyskać jak największą liczbę zwo- 
lenników. Na froncie całe kompanie zaprzestawa- 
ły walki i opuszczały swoje stanowiska. Wielu de- 
zerterów rozpoczęło regularną działalność rabun- 
kową wśród chłopów. Inni natomiast dokonywali 
samosądów nad swymi oficerami i tworzyli lokal- 


ne władze w postaci rad delegatów żołnierskich. 
Sytuacja w Rosji najbardziej zaskoczyła emigra- 
cyjnych działaczy bolszewickich, z Leninem na 
czele. Władze niemieckie, widząc w rozkładzie ro- 
syjskich struktur państwowych szansę na ostatecz- 
ne pokonanie Rosji, zaopatrzyły przywódcę bol- 
szewików w niezbędne fundusze i wyekspediowa- 
ły go w kwietniu 1917 roku z powrotem do Rosji. 


1904 — wybuch wojny rosyjsko-japońskiej 
1905 

22 stycznia — „krwawa niedziela ; pokojo- 
wa manifestacja robotników pod Pałacem 
Zimowym została zdziesiątkowana przez 
wojsko, co dało początek rewolucji 
styczeń-marzec — masowe strajki w więk- 
szoścj miast rosyjskich 

czerwiec — w Odessie bunt marynarzy na 
pancerniku „Potiomkin” 

październik — car wydał Manifest paź- 
dziernikowy, zapewniający podstawowe 
swobody polityczne 

1906 

kwiecień-lipiec — obrady I Dumy Pań- 
stwowej, mającej niewielkie uprawnie- 
nia ustawodawcze; premierem Rosji został 
Piotr Stołypin, autor pierwszej reformy rol- 
nej w państwie 

1907 

kwiecień — wybór II Dumy Państwowej 
czerwiec — rozwiązanie II Dumy równo- 
znaczne z zakończeniem rewolucji 

1917 

3 marca (18 lutego) — strajk w Zakładach 
Putiłowskich w Piotrogrodzie, co zapocząt- 
kowało wybuch rewolucji lutowej 

12 marca — powstanie Piotrogrodzkiej Rady 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 

15 marca — abdykacja cara Mikołaja II; 
Tymczasowy Komitet Dumy powołał pierw- 
szy gabinet Rządu Tymczasowego z księ- 
ciem Jurijem Lwowem na czele 

kwiecień — powrót Włodzimierza Iljicza 
Lenina do Rosji, gdzie w tak zwanych te- 
zach kwietniowych nakreślił dalszą strate- 
gię działania bolszewików 

sierpień — dokonanie puczu wojskowego 
przeciwko Rządowi Tymczasowemu przez 
naczelnego wodza armii rosyjskiej, genera- 
ła Ławra Korniłowa; w odpowiedzi rząd 
uzbroił bolszewików 

6/7 listopada (24/25 października) — pio- 
trogrodzka Czerwona Gwardia obsadza głów- 
ne punkty stolicy; ministrowie Rządu Tym- 
czasowego zostają aresztowani; wybucha 
rewolucja październikowa 

grudzień — z inicjatywy Feliksa Dzierżyń- 
skiego została powołana Ogólnorosyjska Nad- 
zwyczajna Komisja do Walki z Sabotażem 
i Kontrrewolucją, której celem było utrzy- 
manie władzy bolszewików za pomocą 
terroru 

1918 

6 stycznia — ostatnie obrady Zgromadzenia 
Prawodawczego Rosji — Konstytuanty 
lipiec — wymordowanie rodziny carskiej 
w Jekaterynburgu na Syberii; Zjazd Rad 
uchwalił konstytucję, która usankcjonowa- 
ła podział klasowy społeczeństwa 


W sformułowanych przez Lenina na łamach 
„Prawdy” tak zwanych tezach kwietniowych wy- 
tyczony został kierunek działań bolszewików. 
W maju dołączył do Lenina jego najbliższy współ- 
pracownik, Lew Trocki. Rozpoczął się okres 
dwuwładzy w Rosji. Z jednej strony oficjalną wła- 
dzę sprawował Rząd Tymczasowy, z drugiej zaś 
realna władza, zwłaszcza w wielkich zakładach 
przemysłowych i w wojsku, spoczywała w rękach 
Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. Le- 
nin, zdając sobie sprawę z liczebnej słabości bol- 
szewików, pozornie rezygnował z siłowego prze- 
jęcia władzy na rzecz „parlamentarnych kroków”, 
zmierzających do uzyskania przez bolszewików 
większości w radach. Jednocześnie w jego artyku- 
łach pojawiły się zgoła fantastyczne projekty znie- 
sienia policji, armii i aparatu urzędniczego, które- 
go kompetencje przejęłyby organa kontroli robot- 
niczej. Zniesieniu miała ulec wielka własność ziem- 
ska oraz banki na rzecz jednego centralnego banku 
zarządzanego przez robotników. Największe za- 
niepokojenie powodował pomysł Lenina utworze- 
nia międzynarodówki rewolucyjnej, której zada- 
niem byłoby kierowanie rewolucjami w poszcze- 
gólnych krajach. Gorącym zwolennikiem tego pro- 
jektu był zwłaszcza Lew Trocki, który otwarcie 
mówił o „eksporcie rewolucji”. W czerwcu 1917 ro- 
ku Rząd Tymczasowy postanowił rozpocząć na 
szeroką skalę ofensywę, która miała odwrócić nie- 
korzystny przebieg wojny. W wojsku zawrzało. 
Żołnierze nie widzieli sensu dalszej walki, choć 
mocarstwowa ideologia gdzieniegdzie znajdowała 
jeszcze zwolenników. Głównodowodzący wojsk 
rosyjskich, Ławr Korniłow, oskarżył o nastroje 

w armii Rząd Tymczasowy, na którego czele stał 

od lipca 1917 roku Aleksandr Kierenski, i zażądał 

specjalnych pełnomocnictw w celu przywrócenia 

w wojsku dyscypliny. Nie mając wyboru, Rząd 

Tymczasowy zwrócił się o pomoc do bolszewi- 
ków i zezwolił na ich uzbrojenie. Pucz generała 
Korniłowa został stłumiony, ale bolszewicy nie 
chcieli już oddać raz zdobytej broni. Pod hasłami 
budowy nowego świata i wyrównania krzywd spo- 
łecznych rozpoczęli przygotowania do zbrojnego 
powstania, porzu- 
cając tym samym 
taktykę walki za- 
wartą w tezach 
kwietnio- 
wych. 


*: 


Rewolucja październikowa 
(listopadowa) 1917 roku 


We wrześniu przewodniczącym Piotrogrodz- 
kiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnier- 
skich został Lew Trocki, który już na samym 
początku swojej działalności przystąpił do two- 
rzenia zbrojnej organizacji bolszewików — Czer- 
wonej Gwardii. W armii emisariusze bolszewi- 
ków za pośrednictwem rewolucyjnych komite- 
tów wojskowych (rewkomów) rozpoczęli oży- 
wioną agitację na rzecz programu propagowa- 
nego przez Lenina. 12 października 1917 roku 
u wybrzeży Estonii wylądował desant niemiec- 
ki, co stało się przysłowiową wodą na młyn 
bolszewików. Rząd Tymczasowy został oskar- 
żony przez nich o nieudolność, a Lenin zażądał 
natychmiastowego zwołania ogólnorosyjskiego 
Zjazdu Rad. Na zjeździe, mimo sprzeciwu Lwa 
Kamieniewa i Grigorija Zinowjewa, którzy nie 
widzieli szansy na dokonanie rewolucji w jed- 
nym kraju, Lenin przekonał delegatów o ko- 
nieczności zbrojnego przejęcia władzy. W nocy 
z 24 na 25 października (z 6 na 7 listopada) 
Czerwona Gwardia wraz ze zwolennikami bol- 
szewików w armii obsadziła główne punkty 
w Piotrogrodzie, tłumiąc słaby opór oddziałów 
wiernych rządowi. Ministrowie Rządu Tymcza- 
sowego zostali aresztowani. Jedynie premier 
Kierenski uniknął tego losu, gdyż udał się 
na front, by ściągnąć posiłki w celu opa- 
nowania sytuacji w stolicy. Na Zjeź- 
dzie Rad doszło do rozłamu. Więk- 
sza część mienszewików i eserow- 
ców na znak protestu przeciwko 
bolszewickiemu zamachowi 

stanu opuściła salę obrad. Ci, 
co pozostali, głównie przed- 
stawiciele bolszewików i ese- 
rowskiej lewicy, natychmiast 
przystąpili do intensywnej pra- 
cy prawodawczej, aby jak naj- 
szybciej zalegalizować istnie- 
jący stan rzeczy. Jedną z pierw- 
szych decyzji zjazdu było po- 
wołanie rządu robotniczo- 
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© f Sierp i młot symbolizo- 
wały sojusz robotniczo-chłop- 
ski, którego gwarantem miał być 
Włodzimierz Lenin 


-chłopskiego, który później, w myśl konstytucji 
Federacji Rosyjskiej z 1918 roku, otrzymał na- 
zwę Rady Komisarzy Ludowych. Na jego cze- 
le stanął Lenin. W skład rządu weszli tacy lu- 
dzie, jak Józef Stalin, piastujący stanowisko 
komisarza ludowego do spraw narodowości, 
i Lew Trocki, odpowiedzialny za sprawy zagra- 
niczne. Zjazd wydał również Dekret o pokoju 
i Dekret o ziemi, a także Deklarację Praw Na- 
rodów Rosji. Pierwszy ze wspomnianych ak- 
tów prawnych wzywał „narody i ich rządy” do 
natychmiastowego rozpoczęcia rokowań i do 
zawarcia pokoju „bez aneksji i kontrybucji”. 
Dekret o ziemi natomiast obiecywał chłopom 
ziemię w indywidualne użytkowanie, a nie, jak 
początkowo utrzymywali bolszewicy, kolekty- 
wizację. Trzeci z wymienionych dokumentów 
zawierał prawo wszystkich narodów znajdują- 
cych się w granicach rosyjskiego imperium do 
samookreślenia. Choć miał on wyłącznie cha- 
rakter deklaratywny, na arenie międzynarodo- 
wej odgrywał pewną rolę, zwłaszcza dla naro- 
dów przez dłuższy czas pozbawionych własnej 
państwowości, jak Polacy. W listopadzie 1917 ro- 
ku odbyły się ostatnie wybory do Zgromadze- 
nia Ustawodawczego Rosji — Konstytuanty. 
Wynik wyborów nie zadowolił bolszewików, 
którzy uzyskali około 20 procent mandatów. 
5 stycznia 1918 roku Konstytuanta rozpoczęła 
obrady, ale po jednym dniu jej prace zostały 
zawieszone przez bolszewików, co umożliwiła 
postawa marynarzy mających strzec niezawi- 
słości obrad. Jeszcze w grudniu 1917 roku po- 
wołano osławiony aparat terroru w bolszewic- 
kiej Rosji — Ogólnorosyjską Nadzwyczajną 
Komisję do Walki z Sabotażem i Kontrrewolu- 
cją, znaną jako Czeka. Jej twórcą i kierowni- 
kiem był Polak, Feliks Dzierżyński, który spra- 
wował swoją funkcję aż do śmierci w 1925 ro- 
ku. Czeka prowadziła dochodzenia, dokony- 
wała aresztowań, a także osądzała i wykony- 
wała egzekucje. Z jej szeregów rekrutowali się 
członkowie grup operacyjnych, tak zwanych 
trojek, którzy przeszli do historii jako bez- 
względni oprawcy wsi rosyjskiej. Co ciekawe, 
Dzierżyński wykorzystał w początkowym 
okresie Czeki doświadczenia oficerów carskiej 
ochrany. W lutym 1918 roku, kiedy było już 
wiadomo, że Rosję czeka bratobójcza wojna, 
a u jej granic pojawiać się zaczęły korpusy 
wojskowe obcych interwentów, Rada Komisa- 
rzy Ludowych specjalnym dekretem zezwoliła 
czekistom rozstrzeliwać bez sądu i śledztwa 
wszystkich podejrzanych o wrogi stosunek do 
nowej władzy. W tym samym czasie inny de- 
kret pozbawiał Kościół prawosławny całego 
majątku i odbierał mu prawo do jakiegokol- 
wiek uczestnictwa w życiu publicznym. Uko- 
ronowaniem prawodawczej działalności pierw- 
szego okresu rządów Rady Komisarzy Ludo- 
wych była uchwalona w lipcu 1918 roku kon- 
stytucja rosyjska, która oficjalnie sankcjono- 
wała klasowy charakter państwa. W myśl jej 
postanowień ludzie o niewłaściwym pochodze- 
niu społecznym, zwani liszeńcami, mieli zo- 
stać pozbawieni praw politycznych. Także 
w lipcu tegoż roku rozegrał się najbardziej po- 
nury akt rewolucji październikowej. Mikołaj II 
wraz z rodziną został rozstrzelany w syberyj- 
skim mieście Jekaterynburg. Nadchodziły cza- 
sy „czerwonego caratu”. 


28 czerwca 1919 roku w Sali Lu- 
strzanej Wersalu podpisany został 
traktat pokojowy pomiędzy przed- 
stawicielami 27 zwycięskich państw 
alianckich i reprezentantami poko- 
nanych Niemiec. Przez cały okres dzia- 
łań wojennych politycy snuli rozwa- 
żania, jak będzie wyglądał układ sił 
politycznych po ich zakończeniu 
zarówno w Europie, jak i na pozo- 
stałych kontynentach. Najpełniej 
podsumował owe spekulacje pre- 
mier Wielkiej Brytanii David Lloyd 
George, który z dziecinną wiarą w lep- 
sze jutro stwierdził na posiedzeniu 
Izby Gmin w 1918 roku, że oto za- 
kończona została ostatnia wojna w dzie- 
jach ludzkości. Mniej optymistycz- 
nie patrzyli w przyszłość Francuzi, 
dla których I wojna światowa na za- 
wsze pozostała Wielką Wojną. Naj- 
mniej zadowoleni byli Niemcy, których 
oprócz militarnej klęski na zacho- 
dzie spotkało w pałacu wersalskim 
wielkie upokorzenie. Zwycięzcy bo- 
wiem nie zaprosili delegacji niemiec- 
kiej do uczestnictwa w rokowaniach, 
a jedynie obwieścili jej tekst trakta- 
tu pokojowego. 


Wersalski nieporządek 
w Europie 


wa postawa pogardy dla pokonanych 
O została najdobitniej wyrażona w sło- 

wach premiera Francji Georges'a Cle- 
menceau, skierowanych do pełnomocnika dele- 
gacji niemieckiej, hrabiego Ulricha von Brock- 
dorffa-Rantzaua, w których określił on rozmo- 
wy wersalskie jako „godzinę surowych rozra- 
chunków”. Już wówczas wielu polityków, z do- 
radcą prezydenta USA Robertem Lansingiem 
na czele, dostrzegło w fakcie niedopuszczenia 
delegacji niemieckiej do stołu obrad poważny 
błąd taktyczny upojonych zwycięstwem przy- 
wódców ententy. Miliony Niemców zaczęło po- 
strzegać traktat wersalski nie jako upragniony 
pokój, a jako wersalski dyktat. 


Trudne negocjacje 


Największy wpływ na przebieg rokowań 
i wynik konferencji miała tak zwana gruba trój- 
ka, w której skład weszli przywódcy trzech naj- 
potężniejszych państw alianckich, premierzy: 
Wielkiej Brytanii, David Lloyd George, i Fran- 
cji, Georges Clemenceau, oraz prezydent Sta- 


4 Sprzeczne interesy angielsko-francuskie, niedopuszczenie do rokowań delegacji niemiec- 
kiej i lekceważący stosunek do przedstawicieli małych narodów sprawiły, że konferencja 
wersalska nie była w stanie wypracować spójnego traktatu pokojowego 


4. Francuski premier Georges Clemenceau, 
jeden z ojców traktatu wersalskiego, nie 
ukrywał swojej nienawiści do Niemców 


nów Zjednoczonych, Thomas Woodrow Wil- 
son. Od początku obrady zdominowała przykra 
atmosfera sporu pomiędzy niedawnymi sprzy- 
mierzeńcami Anglią i Francją na temat przy- 
szłości państwa niemieckiego. Brytyjski pre- 
mier konsekwentnie obstawał przy doktrynie 
równowagi europejskiej i przeciwstawiał się 
nadmiernemu osłabieniu byłego cesarstwa nie- 
mieckiego, widząc w tym groźbę wydania Eu- 
ropy na pastwę Francji. Clemenceau z kolei, 
programowo nienawidzący Niemców, lansował 
pogląd o konieczności pozbawienia ich poten- 
cjału przemysłowego i rozbicia terytorium Nie- 
miec na samodzielne niewielkie landy o cha- 
rakterze rolniczym. Prezydent Wilson, targany 
sprzecznościami za przyczyną swoich dorad- 
ców, optował za pokojem bez zwycięstwa 
(peace without victory) i nakłaniał uczestników 
obrad do uwzględnienia woli narodów przy 
określaniu ich statusów i wytyczaniu przysz- 
łych granic. 

Wiele kontrowersji wzbudzała podczas dys- 
kusji sprawa polska. Francja widziała w Polsce 
naturalnego sojusznika od wschodniej strony 
Niemiec, tym bardziej że nie mogła liczyć już 
na Rosję, w której władzę przejęli bolszewicy. 
Anglia natomiast obawiała się przekazania 
Polsce i innym państwom ościennym zbyt du- 
żych obszarów niemieckich, gdyż mogło to za- 
szkodzić jej planom odbudowy niemieckiej go- 
spodarki. W odróżnieniu od Francji Wielka 
Brytania właśnie w silnych Niemczech widzia- 


1 Złośliwi twierdzili, że podczas konferen- 
cji wersalskiej prezydent Thomas Woodrow 
Wilson, który był akurat po wylewie, miał 
ograniczoną jasność myślenia i dlatego tak 
ochoczo angażował się w różne inicjatywy 
europejskie, jak chociażby sławetna Liga 
Narodów 


ła najlepszą zaporę dla ewentualnej nawałnicy 
z bolszewickiego wschodu. Po niemal półrocz- 
nych trudnych negocjacjach uzgodniono osta- 
teczną wersję traktatu, która przewidywała de- 
militaryzację Niemiec, wliczając w to demon- 
taż zakładów zbrojeniowych i zakaz po- 
wszechnej służby wojskowej. Jedyną siłą 
zbrojną przyszłej republiki niemieckiej miała 
być zawodowa armia nie przekraczająca liczby 
100 tysięcy żołnierzy i oficerów. Niemcy mu- 
siały przekazać Francji Alzację i Lotaryngię, 
Belgii okręgi Eupen i Malmćdy, Czechosłowa- 
cji Kraik Hulczyński, Polsce natomiast Wiel- 
kopolskę i pas Pomorza w okolicy ujścia Wi- 
sły. Gdańsk i Kłajpeda otrzymywały status 
wolnych miast, w których władzę mieli spra- 
wować wysocy komisarze Ligi Narodów po- 
wołanej w trakcie konferencji. Dawne cesar- 
stwo Wilhelma II traciło również wszystkie ko- 
lonie w Azji, Afryce i Oceanii. O ich losie mia- 
ła zadecydować Liga Narodów. Ponadto, go- 
dząc w poczucie dumy narodowej Niemców, 
traktat zakazywał im połączenia się z nowo po- 
wstałą republiką austriacką, choć tendencje 
zjednoczeniowe były w obu krajach bardzo sil- 
ne. Specjalna komisja do spraw odszkodowań 
wojennych wyliczyła astronomiczną sumę 
132 miliardów marek w złocie, jaką Niemcy 
winny spłacić do 1951 roku walczącym z nimi 
narodom jako zadośćuczynienie. Pierwsza rata 
tej sumy, opiewająca na 20 miliardów marek, 
miała być przekazana aliantom do maja roku 
1921. Niektórzy ekonomiści, jak choćby wy- 
kładowca uniwersytetu w Cambridge pełniący 
jednocześnie funkcję eksperta brytyjskiej dele- 
gacji, John Maynard Keynes, wyrażali powąt- 
piewanie, czy zrujnowane Niemcy w ogóle bę- 
dą w stanie cokolwiek zapłacić zwycięzcom. 
Politycy zachodni pocieszali się jednak faktem 
zajęcia pod zastaw Zagłębia Saary, którym 
przez 15 lat zarządzać miała Liga Narodów. 


f Angielski premier David Lloyd George był naprawdę dziwnym 
typem człowieka. Swoją niezachwianą wiarę w XX w. jako epokę po- 
koju łączył z przekonaniem, że jedynie silne Niemcy zapobiegną roz- 
przestrzenianiu komunizmu w Europie. Przekonał do tego W. Wilso- 
na, tylko G. Clemenceau nie dał się zwieść tej teorii 


Dopiero po upływie tego czasu miał nastąpić 
jego zwrot, i to po uprzednim plebiscycie, 
który by zdecydował o losach węglonośnego 
obszaru. Wielu mieszkańców zachodnich lan- 
dów bowiem albo jawnie deklarowało przy- 
należność do narodowości francuskiej, albo 


f Liga Narodów miała na celu nadzorowa- 
nie konfliktów między państwami i pokojo- 
we ich rozwiązywanie. Choć na tym polu nie 
odniosła szczególnych sukcesów, położyła 
znaczne zasługi w dziedzinie współpracy kul- 
turalnej, w ustawodawstwie pracy i akcjach 
pomocy humanitarnej 


sympatyzowało z Fran- 
cją. W Nadrenii bur- 
mistrz Kolonii Konrad 
Adenauer wysunął na- 
wet projekt przekształ- 
cenia jej w odrębne 
państwo. 

Liga Narodów była 
pierwszą w historii orga- 
nizacją międzynarodo- 
wą powołaną do roz- 
strzygania sporów mię- 
dzy państwami. Zaini- 
cjował jej powstanie pre- 
zydent Wilson, który po- 
stulat stworzenia takiej 
organizacji zawarł już 
w 1918 roku w słynnym 
czternastopunktowym 
orędziu. W ramach Li- 
gi działało kilka wyspe- 
cjalizowanych organi- 
zacji, jak choćby Mię- 
dzynarodowa Organiza- 
cja Pracy czy Międzyna- 
rodowy Instytut Współ- 
pracy Kulturalnej. Do 
ich zadań należała koordynacja współpracy 
między państwami w niektórych dziedzinach 
życia. Entuzjazm towarzyszący powstaniu Ligi 
Narodów szybko ostygł, gdy nie weszły do niej 
Stany Zjednoczone. Kongres USA, zmęczony 
kosztownym entuzjazmem swego prezydenta 
dla Europy, odmówił zarówno ratyfikowania 
traktatu wersalskiego, jak i zgody na uczestnic- 
two swego kraju w Lidze. Amerykanie ponow- 
nie wybrali izolację, co zresztą było o tyle uza- 
sadnione, że na Dalekim Wschodzie zaczął 
wyrastać niebezpieczny dla nich konkurent — 
Japonia. Już w trakcie obrad wersalskich mię- 
dzy oboma państwami doszło do scysji na te- 
mat umieszczenia w tekście traktatu punktu 
potępiającego rasizm. Naciskała na to Japonia, 
pomna antyjapońskich ustaw imigracyjnych 
wydanych przez rząd Stanów Zjednoczonych 
w 1908 roku. Delegacja amerykańska stanow- 
czo odrzuciła podobne sugestie. Jednak kiedy 
Japończycy przejęli niemieckie kolonie na Da- 
lekim Wschodzie i jawnie kontynuowali pacy- 
fikację Chin, stało się jasne, że prędzej czy 
później imperializm japoński zderzy się z dru- 
gą potęgą militarną w tym rejonie świata. 


System wersalski 


Kwestia niemiecka stanowiła jedynie część 
problemów politycznych po pierwszej wojnie 
światowej. Najpierw należało bowiem rozwią- 
zać problem niemieckich sojuszników, następ- 
nie zastanowić się nad Rosją Radziecką, wre- 
szcie rozstrzygnąć, które z małych narodów 
mogą liczyć na urzeczywistnienie zasady samo- 
stanowienia. Pozostawała także paląca kwestia 
granic, o które zaciekle walczono w wielu miej- 
scach Europy i Azji. 

Do połowy sierpnia 1920 roku podpisano 
traktaty pokojowe ze wszystkimi sojusznikami 
Niemiec, analogiczne do traktatu wersalskiego. 
Austria stała się niewielką republiką, liczącą 
niespełna ósmą część dawnego terytorium mo- 
narchii Habsburgów. Zakazano jej posiadania 


lotnictwa, ciężkiej broni, a także drastycznie 
ograniczono liczebność armii. Odtąd siły zbroj- 
ne tego państewka miały liczyć 30 tysięcy żoł- 
nierzy zawodowych. Szczególnie dotkliwy był 
artykuł 88 traktatu, który otwarcie ingerował 
w wewnętrzne sprawy młodej republiki. Gwa- 
rantem jej niepodległości bowiem pozostawa- 
ła Liga Narodów, co miało zapobiec austriac- 
kim tęsknotom do zjednoczenia z Niemcami. 
Podobnie zdemilitaryzowano Bułgarię i Węgry, 
które utraciły ponadto znaczne obszary na rzecz 
sąsiadów: Grecji, nowo powstałego Królestwa 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców (SHS), Ru- 
munii i Czechosłowacji. W wypadku Węgier 
oznaczało to konfiskatę dwóch trzecich ich 
przedwojennego terytorium. Najbardziej ucier- 
piała Turcja. Traktat w Sćvres, podpisany 
w sierpniu 1920 roku, sankcjonował rozbiór 
dawnego imperium otomańskiego pomiędzy 
Wielką Brytanię, Francję, Włochy i Grecję. 
Najlepsze terytoria zagarnęli Anglicy, w ich rę- 
kach bowiem znalazły się roponośne ziemie 
Iraku, Transjordania, Cypr oraz wybrzeża Pale- 
styny. Francuzi uzyskali mandat nad Syrią i Li- 
banem, Włosi zaś nad Adalią w południowej 
części Azji Mniejszej. Grecja zadowoliła się 
Smyrną oraz wschodnią Tracją wraz z półwy- 
spem Gallipoli (Gelibolu). Wprawdzie zwięk- 
szyło to znacznie stan jej posiadania, ale uczy- 
niło kwestię bałkańską bardziej zagmatwaną. 
W dodatku we wschodniej części państwa tu- 
reckiego toczyły się zacięte walki Turków 
z Kurdami i Ormianami, a do Palestyny z róż- 
nych stron Świata zaczęli masowo napływać 
Żydzi, którym jeszcze w 1917 roku brytyjski 
minister spraw zagranicznych Arthur Balfour 
mgliście obiecał utworzenie „siedziby narodu 
żydowskiego”. Zdając sobie sprawę z niedo- 
skonałości systemu wersalskiego, mocarstwa 
zachodnie narzuciły państwom Półwyspu Bał- 
kańskiego i niektórym 
krajom Europy Środ- 
kowej traktaty mniej- 
szościowe, mające sta- 
nowić ochronę mniej- 
szości etnicznych za- 
mieszkujących w ich 
granicach. W traktacie 
wersalskim do prze- 
strzegania praw mniej- 
szości zobowiązała się 
między innymi Pol- 
ska, natomiast dziw- 
nym trafem traktat nic 
nie wspominał o podob- 
nych zobowiązaniach 
Niemiec. Biorąc pod 
uwagę fakt znacznego 
przemieszania ludów 
i grup etnicznych oraz 
toczących się stale wo- 
jen lokalnych, traktaty 
mniejszościowe miały 
być dla Ligi Narodów 
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narodowych na Bałkanach, ale podsycały 
wzajemną nienawiść, stwarzając dodatkowe ar- 
gumenty do oczerniania się przed Międzynaro- 
dowym Trybunałem Sprawiedliwości. Nieco 
lepiej wyglądała realizacja tych traktatów 
w krajach Europy Środkowej, gdzie w ramach 
monarchii naddunajskiej wytworzyła się pewna 
kultura polityczna oparta na poszanowaniu 
odrębności narodowych. Jednak i tu wiele 
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E ŚRÓDZIEMNE 


i Południowa żyła jakby odrębnym życiem po- 
litycznym, zdominowanym przez wojnę. Przo- 
dowała w tym Polska, nie godząc się na okro- 
jenie swego państwa na wschodzie zgodnie 
z linią Curzona przebiegającą na Bugu. Do 
1923 roku, mimo plebiscytowych porażek na 
Śląsku i Warmii, Polacy zdołali wywalczyć cał- 
kiem spore państwo, powiększając orężem nie- 
mal o połowę terytorium ofiarowywane przez 


f Porządek wersalski całkowicie zmienił polityczno-geograficzne oblicze powojennej Euro- 
py. Nikt nie przypuszczał, że już za kilkanaście lat ustalone na konferencji wersalskiej grani- 
ce staną się dogodnym pretekstem do rozpętania nowej wojny 


grup etnicznych było 
niezadowolonych. 
Niemcy, którzy miesz- 
kali w Polsce i Cze- 
chosłowacji, niejedno- 
krotnie skarżyli się na 
złe traktowanie przez 
władze obu państw, co 
skwapliwie podchwy- 
tywała propaganda. 
Lęk przed sąsiadami 
powodował, że nie- 
które małe kraje za- 
wierały między sobą 
sojusze, czego najlep- 
szy przykład stanowiła 
Mała Ententa zawarta 
w roku 1920 pomię- 
dzy Rumunią, Czecho- 
słowacją i SHS. Ofi- 
cjalne poparcie Fran- 
cji dawało krajom Ma- 
łej Ententy złudzenie 
bezpieczeństwa i po- 


skutecznym narzędziem 
do poskramiania wy- 
buchów nacjonalizmu. 
W praktyce jednak oka- 
zało się, że nie tylko 
nie przyniosły popra- 
wy losu mniejszości 


f Traktat wersalski nie przyniósł pokoju Eu- 
ropie Wschodniej, a zwłaszcza Rosji. Rewolu- 
cja październikowa, która obaliła system car- 
skiego samodzierżawia, stopniowo zwyciężyła 
w całej Rosji. W 1922 r. bolszewicy proklamo- 
wali powstanie Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich 


czucie siły, za co przy- 
szło im później bar- 
dzo drogo zapłacić. 

Pomimo toczących 
się obrad kolejnych 
konferencji Europa 
Środkowowschodnia 


aliantów. Apokaliptycznego wymiaru nabrały 
walki w Rosji Radzieckiej: bolszewicy wal- 
czyli z białymi generałami, obcą interwencją 
i wreszcie z własnym narodem, który chcieli 
jakoś przeciągnąć na swoją stronę. Fenomen 
sukcesu bolszewików polegał na tym, że od 
samego początku rewolucji październikowej 
niemal nikt (ani za granicą, ani w samej Rosji) 
nie liczył się z możliwością zwycięstwa partii 
Lenina i utrzymania przez nią władzy na dłu- 
żej. Carscy generałowie nie zdobyli się na sko- 
ordynowaną akcję, gdyż każdy z nich chciał 
zostać tym, który zdusi uzurpatora i przywróci 
samodzierżawie, a, być może, sam nawet wło- 
ży na skronie carską koronę. Obcy interwenci, 
choć w większości dobrze uzbrojeni i wyszko- 
leni, nie docenili determinacji głodnego, ster- 
roryzowanego chłopa rosyjskiego, od wieków 
przyzwyczajanego do ślepego posłuszeństwa 
wobec władzy. W rezultacie, gdy w grudniu 
1922 roku powstał Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, społeczność międzyna- 
rodowa nie chciała go wprawdzie uznać ofi- 
cjalnie, ale musiała się pogodzić z faktem jego 
istnienia. Związek Radziecki natomiast, który 
uważał system wersalski za „dzieło międzyna- 
rodowej burżuazji”, prowadził dość aktywną 
dywersyjną politykę zagraniczną za pośred- 
nictwem powstałej w 1919 roku III Międzyna- 
rodówki. W skład tej (w rzeczywistości agen- 
tury) partii bolszewickiej wchodzili przedsta- 


1919 

28 czerwca — w Sali Lustrzanej Wersalu 
podpisano traktat pokojowy z Niemcami; 
Niemcy tracą ok. 70 000 km? terytorium; 
powołana zostaje Liga Narodów 

10 września — w Saint-Germain-en-Laye 
alianci podpisują traktat pokojowy z Au- 
strią, której terytorium okrojono do ósmej 
części dawnych Austro-Węgier 

27 listopada — w Neuilly alianci zawiera- 
ją z Bułgarią podobne do poprzednich 
porozumienie pokojowe; Bułgaria traci 
ok. 11 proc. swego terytorium 

1920 

10 lutego — w Szlezwiku odbywa się plebi- 
scyt, w wyniku którego kraj ten zostaje 
odłączony od Niemiec i oddany Danii 

4 czerwca — w Trianon dochodzi do za- 
warcia pokoju pomiędzy zwycięskimi 
mocarstwami a Węgrami; Węgry zostają 
okrojone do jednej trzeciej dawnego tery- 
torium 

10 sierpnia — podpisano porozumienie po- 
kojowe z Turcją; jest to w rzeczywistości 
rozbiór imperium otomańskiego pomiędzy 
Wielką Brytanię, Francję, Włochy i Grecję; 
wprowadzono także międzynarodowy nadzór 
nad cieśninami czarnomorskimi 

1922 

10 kwietnia-19 maja — w Genui odbywa się 
konferencja na temat niekorzystnej sytuacji 
gospodarczej Europy i reparacji wojennych; 
omawiane są również stosunki z Rosją; 
w trakcie obrad, 16 kwietnia, zostaje w Ra- 
pallo pod Genuą podpisane porozumienie ra- 
dziecko-niemieckie; oba państwa nawiązują 
współpracę gospodarczą i wojskową 

1923 — w odpowiedzi na układ w Rapallo 
Francuzi zajmują Zagłębie Ruhry, które 
okupują przez rok 

1924 

16 lipca-16 sierpnia — w Londynie docho- 
dzi do spotkania przedstawicieli 9 państw 
wierzycielskich Niemiec; zostaje przyjęty 
tak zwany plan Dawesa, zakładający znacz- 
ne udogodnienia dla Niemców w spłacie za- 
dłużeń 

1925 

5-16 października — Francja, Belgia, Wło- 
chy i Wielka Brytania podpisują w Locarno 
różne pakty z Niemcami; w ich wyniku 
granica zachodnia Niemiec staje się odtąd 
nienaruszalna; o granicy wschodniej tego 
państwa pakty w ogóle nie wspominają 
1926 

8 września — Niemcy zostają jednogłośnie 
przyjęte do Ligi Narodów 

1928 

27 sierpnia — przedstawiciele 15 państw 
podpisują w Paryżu tak zwany pakt Brian- 
da-Kellogga, potępiający wojnę jako sposób 
rozwiązywania sporów między państwami 


wiciele legalnych i nielegalnych partii komu- 
nistycznych świata. Dzięki nim komuniści mog- 
li, z jednej strony atakować burżuazyjnych 
polityków i ich przekonania w lewicującej pra- 
sie, z drugiej zaś organizować akcje dywersyj- 
ne i terrorystyczne destabilizujące obce ustrojo- 
wo kraje. 


W kwietniu 1922 roku w Genui rozpoczęła się 
konferencja międzynarodowa poświęcona nieko- 
rzystnej sytuacji gospodarczej w Europie i możli- 
wościom spłat reparacji przez Niemcy i ich sojusz- 
ników. Poruszono także kwestię spłaty długów 
rosyjskich i wzajemnych stosunków gospodar- 
czych z nową Rosją. Nie doszło jednak do 
przyjęcia w tej sprawie żadnych uchwał. Nato- 
miast podczas trwania konferencji doszło do nie- 
oczekiwanego zbliżenia Rosji i Niemiec — dwóch 
państw jednakowo osamotnionych na arenie mię- 
dzynarodowej. Podczas tajnych rokowań w Ra- 
pallo obaj ministrowie spraw zagranicznych Wal- 
ther Rathenau i Gieorgij Cziczerin podpisali trak- 
tat przewidujący bezzwłoczne nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych między Rosją i Niem- 
cami oraz wzajemne zrzeczenie się odszkodo- 
wań. Niemcy przeboleli stratę majątku swoich 
firm znacjonalizowanych w Rosji, ale w zamian 


brnąć z tego impasu. Ostatecznie przyjęto pakiet 
rozwiązań amerykańskiego ekonomisty Charlesa 
G. Dawesa, który zaproponował rozłożenie nie- 
mieckiego zadłużenia na mniejsze raty w dłuższym 
okresie, a ponadto udzielenie Niemcom znacznych 
kredytów na przezwyciężenie zapaści gospodar- 
czej. Plan Dawesa z zadowoleniem przyjęli Niem- 
cy. W 1925 roku minister spraw zagranicznych 
Niemiec Gustaw Stresemann zaproponował Fran- 
cji i Wielkiej Brytanii zawarcie tak zwanego paktu 
reńskiego, który stanowiłby gwarancję nienaru- 
szalności zachodniej granicy Niemiec. Do roko- 
wań zaproszono także Belgię i Włochy oraz, w cha- 
rakterze obserwatorów, delegację polską i czecho- 
słowacką. W październiku 1925 roku w Locarno 
podpisano cały pakiet układów pomiędzy Wielką 
Brytanią, Włochami, Francją i Belgią a Niemcami, 
w wyniku których Niemcy udzieliły gwarancji po- 
kojowych swym zachodnim sąsiadom. Nie wspo- 


f _ Dla Niemców traktat wersalski był upokarzającym dyktatem, Włosi zaś czuli się oszuka- 
ni jako zwycięzcy — niewielkie nabytki terytorialne w Turcji nie mogły zaspokoić ich rozbu- 
dzonych po I wojnie światowej ambicji. Oba niezadowolone kraje szybko znalazły wspólny ję- 
zyk pod rządami radykalnych przywódców: Adolfa Hitlera i Benita Mussoliniego 


uzyskali od niej rzecz nie mniej cenną — obietni- 
cę ścisłej współpracy wojskowej. Odtąd na ra- 
dzieckich poligonach aż do czasów Hitlera szko- 
lili się niemieccy piloci i załogi czołgów, a wy- 
miana myśli technologicznej uczyniła obie armie 
jednymi z najpotężniejszych na świecie. Opinia 
światowa zareagowała wzburzeniem, a Francja 
wysłała wojska do Zagłębia Ruhry, które okupo- 
wała przez rok. Napięcie międzynarodowe wzros- 
ło, zwłaszcza że w wyniku nowej wojny grecko- 
-tureckiej udało się Turcji, poprzez przyłączenie 
niewielkich obszarów Tracji Wschodniej, nieco 
skorygować granicę na swoją korzyść. 


Pozorna stabilizacja 


W 1924 roku było dla wszystkich jasne, że nie- 
wydolna gospodarka niemiecka nie ma żadnych 
szans nawet na rozpoczęcie spłat odszkodowań. 
W lipcu 1924 roku przedstawiciele 9 państw wie- 
rzycielskich, w tym Wielkiej Brytanii, spotkali się 
w Londynie, aby się wspólnie zastanowić, jak wy- 


mniano natomiast ani słowem o gwarancjach niena- 
ruszalności granicy wschodniej. Jedynie ogólniko- 
wa deklaracja niemiecka zapowiadała, że państwo 
to będzie się starać rozwiązywać wszelkie spory 
w kwestii granicy wschodniej drogą pokojową. 
Pakty lokarneńskie zostały entuzjastycznie przyję- 
te przez Światową opinię jako zapowiedź trwałego 
pokoju. Ich autorzy, ministrowie spraw zagranicz- 
nych Niemiec, Francji i Wielkiej Brytanii: Gustaw 
Stresemann, Aristide Briand i Joseph A. Chamber- 
lain zostali uhonorowani w roku 1926 Pokojową 
Nagrodą Nobla. Przed marnotrawnym synem Eu- 
ropy — Niemcami — ponownie otworzyły się drzwi 
do europejskiego domu. W 1926 roku Niemcy zo- 
stały pełnoprawnym członkiem Ligi Narodów. 
Dwa lata później, w sierpniu 1928 roku, z inicjaty- 
wy ministra Brianda i sekretarza stanu USA, Fran- 
ka B. Kellogga przedstawiciele 15 państw podpi- 
sali w Paryżu pierwsze międzynarodowe porozu- 
mienie potępiające wojnę jako metodę rozstrzyga- 
nia sporów między narodami. Wydawało się, że 
Europa może nareszcie odetchnąć. 


f Krach na giełdzie nowojorskiej dopro- 
wadził wiele osób do ruiny i załamania ner- 
wowego 


stwem w I wojnie światowej okazały się 

Stany Zjednoczone. Działania wojenne 
ominęły amerykańską ziemię, a liczba zabitych 
i rannych nie była tak wielka, by zagrozić do- 
tychczasowej strukturze społecznej Ameryka- 
nów. Od chwili gdy w 1917 roku Stany Zjedno- 
czone porzuciły swoją neutralność, wielkie fir- 
my amerykańskie prześcigały się w realizacji 
zamówień wojennych z kontynentu europej- 
skiego, a banki hojnie udzielały pożyczek na 
rozbudowę potencjału militarnego aliantów. 


IRS prawdziwie zwycięskim mocar- 


Przyczyny kryzysu 


Po zakończeniu konferencji paryskiej 
w czerwcu 1919 roku wszystko wskazywało na 
to, że amerykański sojusznik powróci do stanu 
przedwojennej izolacji. Republikańska więk- 
szość w Kongresie demonstracyjnie odmówiła 
ratyfikacji traktatu wersalskiego i nie wyraziła 
zgody na uczestnictwo Amerykanów w Lidze 
Narodów. Te polityczne decyzje miały wszakże 
niewielki wpływ na działalność ekonomiczną 
banków i firm amerykańskich, które zaczęły 
chętnie kredytować odbudowę zniszczonej Eu- 
ropy. Miało to szczególne znaczenie dla Nie- 
miec, nie będących w stanie wypłacić reparacji 
wojennych. W roku 1924 amerykański finansi- 
sta Charles Dawes, stojąc na czele Międzynaro- 
dowego Komitetu Ekspertów, przekonał Anglię 
i Francję do rozłoże- 
nia spłaty niemiec- 
kiego zadłużenia na 
dłuższy okres i zade- 
klarował jednocze- 
śnie pomoc finanso- 
wą na odbudowę 
przemysłu niemiec- 
kiego. Podobny gest 
„łaski” wobec Niem- 
ców miał miejsce 
pięć lat później, kie- 
dy to inny amerykań- 
ski „dobroczyńca” 
z Międzynarodowe- 


ft Spadek produkcji dotknął wiele przedsiębiorstw. lar 
Liczne zbankrutowały, a tysiące ludzi straciło pracę 
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Wielki kryzys 


— |ata trzydzieste 


24 października 1929 roku, w czwartek, ceny akcji na nowojorskiej 
giełdzie ze względu na brak kupujących zaczęły gwałtownie spadać. 
Tego samego dnia po południu wielu znanych przedstawicieli 

finansjery i biznesu z Wall Street w obliczu ruiny finansowej popełniło 
samobójstwo. W ciągu kilku następnych dni największe banki 
amerykańskie powstrzymały dalszy spadek cen akcji, ale nie zdołały za- 
pobiec ogromnej panice, jaka wybuchła we wtorek 29 października, 
kiedy to rozpoczęła się gwałtowna wyprzedaż tak zwanych moc- 
nych aktywów, czyli żelaznej rezerwy udziałów firm, na których 
opierała się amerykańska gospodarka. 


f Największy w historii kryzys objął wszystkie kraje i dziedziny gospodarki. W 1932 r. pro- 
dukcja przemysłowa w Stanach Zjednoczonych spadła o 46 procent w porównaniu z okresem 
poprzedzającym recesję. Armia bezrobotnych liczyła od 12 do 15 milionów ludzi 


go Komitetu Ekspertów, Owen Young, dopro- 
wadził do obniżenia ogólnej sumy niemieckie- 
go zadłużenia, a ostateczny termin spłat 59 rat 
ustalono na odległy rok 1988. 

Impet, z jakim amerykańska gospodarka 
weszła w okres powojennej koniunktury, spra- 
wił, że giełda nowojorska stała się barometrem 
światowej sytuacji ekonomicznej, zastępując 
w tej roli dotychczasowe centrum finansowe 
w - Londynie. 
Zaufanie do fun- 
ta brytyjskiego, 
opartego na pa- 
rytecie złota, 
który pełnił do- 
tąd rolę „Świa- 
towego strażni- 
ka monetarne- 
go”, legło w gru- 
zach. To spo- 
wodowało, że 
amerykański do- 
rozpoczął 
błyskotliwą ka- 


rierę. Dla tych, którzy nadal wierzyli w cywili- 
zacyjne posłannictwo Europy, a Stany Zjedno- 
czone uważali za gburowatego parweniusza, 
było to nader upokarzające doświadczenie. 
Większość państw uczestniczących w wojnie 
ogarnął lęk przed zdominowaniem ich gospo- 
darki przez zwycięskie kraje ententy, a przede 
wszystkim przez USA. Ta wzajemna nieufność 
cechowała zresztą wszystkich. Amerykanie 
dwukrotnie, w 1922 i 1930 roku, wprowadzili 
wysokie cła protekcyjne, które w znacznej mie- 
rze przyczyniły się do ograniczenia wymiany 
handlowej z pozostałą częścią świata. Podobną 
praktykę zastosowały kraje europejskie, które 
nie tylko drastycznie ograniczyły import ame- 
rykańskich towarów, ale wprowadziły również 
cła zaporowe wobec siebie. Latem 1928 roku 
Amerykanie przestali nabywać zagraniczne 
obligacje i cały swój wysiłek inwestycyjny 
skierowali na nowojorską giełdę. Ceny akcji 
amerykańskich przedsiębiorstw gwałtownie 
wzrosły, choć wielkość produkcji zaczęła po- 
woli spadać ze względu na zarzucenie rynku 
ogromną ilością towarów. Wielkie przedsię- 


f Długie kolejki bezdomnych po darmową strawę czy tłum bezrobotnych w beznadziejnym 
wyczekiwaniu na jakiekolwiek zajęcie dopełniały ponurego wizerunku epoki 


biorstwa, wytwarzające w znacznej mierze ar- 
tykuły przeznaczone na eksport, zmuszone zo0- 
stały do drastycznego obniżenia poziomu pro- 
dukcji, a tysiące niepotrzebnych pracowników 
znalazło się na bruku. Dotyczyło to przede 
wszystkim artykułów żywnościowych, których 
nadmierna podaż spowodowała znaczny spadek 
cen, a co za tym idzie, zubożenie amerykań- 
skich farmerów i europejskich rolników. Brazy- 
lia, która nie mogła z dnia na dzień zmniejszyć 
produkcji kawy, topiła zgromadzone zapasy 
w morzu, a amerykańscy farmerzy przestali zaj- 
mować się pracami polowymi ze względu na 
niską opłacalność produkcji zboża. Mimo tych 
niepokojących sygnałów, w drugiej połowie lat 
dwudziestych nadal panował powszechny opty- 
mizm, co znalazło wyraz w ogromnym rozma- 
chu inwestycyjnym i wzroście konsumpcji za- 
równo wśród Amerykanów, jak i w społeczeń- 
stwach starego kontynentu. Samochód w śre- 
dnio zarabiającej amery- 
kańskiej rodzinie nie na- 
leżał do rzadkości, a za- 
kłady Forda oferowały 
coraz to nowe modele 
przeznaczone dla szero- 
kich mas obiorców. Naiw- 
na wiara w lepszą przy- 
szłość sprawiła, że wielu 
Amerykanów, wbrew zdro- 
wemu rozsądkowi, anga- 
żowało swoje oszczędno- 
ści w podejrzane machi- 
nacje giełdowe. Z dnia na 
dzień powstawały fortu- 
ny i równie szybko nowi 
milionerzy stawali się 
nędzarzami. Na rynku 
pojawiły się akcje „jed- 
nodniowych” trustów, 
tworzonych w celu opróżnienia portfeli naiw- 
nych. United Founders Corporation została za- 
łożona przez pomysłowego bankruta za jedyne 
500 dolarów, a już w niedługim czasie kapitał 
tej firmy wynosił 686 milionów 165 tysięcy do- 
larów. Nabywcy akcji na tyle zaufali giełdzie, 
że nie zadali sobie nawet trudu, by sprawdzić 


wiarygodność trustu. Wyglądało na to, że ame- 
rykański boom gospodarczy drugiej połowy lat 
dwudziestych ulega wprawdzie kaprysom za- 
chwianej koniunktury, ale nic nie jest w stanie od- 
wrócić jego prosperity. 


Lata 1929-1932 


W atmosferze narastającego napięcia, jesie- 
nią 1928 roku, wybory prezydenckie w Stanach 
Zjednoczonych wygrał dotychczasowy sekre- 
tarz stanu do spraw handlu Herbert Hoover. 
Przekonany, że gospodarka amerykańska sama, 
bez ingerencji państwa, zdoła pokonać narasta- 
jący kryzys, początkowo był przeciwny jakim- 
kolwiek interwencyjnym posunięciom rządo- 
wym. Amerykańskie banki zaczęły jednak do- 
magać się zwrotu pożyczek, zaniepokojone 
zwiększoną emisją akcji, co zmusiło wielu in- 
westorów do ich wyprzedaży. W ciągu kilku dni 


f Ludzie pozostający bez stałego zajęcia skazani byli na pomoc 
instytucji dobroczynnych: darmowych jadłodajni, przytułków czy 
noclegowni 


do obiegu trafiło prawie 80 milionów akcji, 
przez co ich wartość zmalała niemal o połowę. 
„Czarny październik” 1929 roku był szczyto- 
wym momentem załamania na nowojorskiej 
giełdzie. Rozpoczął się gwałtowny spadek pro- 
dukcji i wzrost bezrobocia; zjawiskiem po- 
wszechnym stała się nędza i zorganizowana 


przestępczość. Sytuację komplikowała prohibi- 
cja, obowiązująca w Stanach Zjednoczonych od 
roku 1919, która w latach dwudziestych przy- 
czyniła się do powstania prawdziwego gang- 
sterskiego imperium. Ludzie pokroju Ala Capo- 
ne czy też szefowie sycylijskich rodzin mafij- 
nych w okresie kryzysu oprócz tradycyjnego 
przemytu alkoholu podporządkowali sobie 
znaczny obszar amerykańskiego życia gospo- 
darczego oraz nielegalnej rozrywki, jak hazard 
czy prostytucja. Ich działalność była o tyle ła- 
twa, że amerykańskie związki zawodowe już od 
połowy lat dwudziestych były kontrolowane 
przez mafię, a policja i wymiar sprawiedliwości 
w dużej mierze skorumpowane. 

Jeszcze dotkliwiej odczuły kryzys gospodar- 
czy kraje europejskie, które w połowie lat dwu- 
dziestych zdołały dopiero uporać się z podsta- 
wową odbudową zniszczeń wojennych i prze- 
zwyciężyć panującą hiperinflację. Zadłużone 
w amerykańskich bankach, z niepokojem spo- 
glądały w niepewną przyszłość. Najdotkliwiej 


Za w 


fr Odsetek bezrobotnych w 1932 r. przekro- 
czył w wielu krajach 20 procent 


kryzys objawił się w Niemczech, gdzie liczba 
bezrobotnych w roku 1932 osiągnęła 6 milio- 
nów! Niemiecki przemysł produkował zale- 
dwie połowę tego, co pod koniec lat dwudzie- 
stych. W nieco lepszym położeniu znalazła się 
Francja, która jako jedno z państw zwycięskich 
była uprawniona do otrzymywania niemieckie- 
go złota w ramach odszkodowań wojennych. 
Ale i tutaj produkcja przemysłowa zmalała 
o jedną trzecią. Spadek cen na artykuły rolne 
postępował znacznie szybciej niż na towary 
przemysłowe, a powstałe w ten sposób „nożyce 
cen” uderzały przede wszystkim w ludność 
wiejską. Podczas gdy płace realne w miastach 
obniżyły się średnio o 30 procent, na wsi spa- 
dek ów był dwukrotnie większy. Drobni i średni 
rolnicy albo uciekali do miasta, albo wegetowa- 
li w swoich gospodarstwach w skrajnym ubóst- 


wie. Paradoks polegał na tym, że choć żywno- 
ści było pod dostatkiem i jej produkcja stale ro- 
sła, brakowało kupujących, gdyż potencjalni 
nabywcy również zostali zmuszeni do zaciśnię- 
cia przysłowiowego pasa. Wielka Brytania, 
która nie poniosła tak wielkich kosztów mate- 
rialnych i ludzkich w I wojnie światowej, naj- 
bardziej ubolewała nad faktem, że jej znakomi- 
ty funt szterling, filar światowego systemu wa- 
lutowego, ustąpił miejsca dolarowi. Odebrało 
to londyńskiej giełdzie decydujący głos w usta- 
laniu wysokości kursów walutowych. Banki, 
które także doświadczyły kaprysów fortuny 
i gorzkiego smaku bankructwa, zaczęły skrzęt- 
nie skrywać rezerwy złotych sztab i monet, 
w czym zresztą przodował słynny Amerykański 
Bank Rezerw. Mniej więcej około 1930 roku 
wymienialność emitowanego pieniądza na zło- 
to stała się fikcją. Wśród uczonych i filozofów 
lat trzydziestych odżyła wizja upadku cywiliza- 
cji i obraz ludzkiej egzystencji zagubionej i wy- 
obcowanej w złowrogim Świecie. Tę ponurą sy- 
tuację podsumował wybitny myśliciel tego 
okresu, Martin Heidegger, lapidarnym stwier- 
dzeniem, że istnienie człowieka skierowane jest 
ku śmierci. 


Wyjście z kryzysu 1933-1935 


Stany Zjednoczone zapoczątkowały stałą, 
planową walkę z kryzysem. Państwo, które do- 
tąd odgrywało niewielką rolę w kształtowaniu 
życia gospodarczego, stało się podstawową siłą 
w walce z recesją. Za prezydentury Roosevelta 
ogromne fundusze ze skarbu państwa skierowa- 
ne zostały na pomoc społeczną i finansowanie 
robót publicznych. W całym kraju powstała 
sieć agencji mających wspomagać bezrobot- 


nych, emerytów oraz różne kategorie zawodo- 
we. Nowy Ład (New Deal), program ekono- 
miczno-społeczny, który zapewnił Roosevelto- 
wi fotel w Białym Domu, przewidywał utwo- 
rzenie sektora robót publicznych i poddanie 
prywatnych przedsiębiorstw przynajmniej czę- 
ściowej kontroli państwa. Uchwalone od 1933 
do 1935 akty prawne, jak Nadzwyczajna Usta- 
wa o Bankach, Narodowa Ustawa o Stosunkach 
Pracy czy Ustawa o Papierach Wartościowych 
i Giełdzie, umożliwiły rozciągnięcie kontroli 
państwa na cały amerykański system finansowy 
oraz ograniczyły samowolę pracodawców 
w postępowaniu z pracownikami. W znacznej 
mierze ułatwiły działalność związkom zawodo- 
wym, które bardziej niż kiedykolwiek miały 
wpływ na decyzje dotyczące płac i polityki per- 


© Wybory prezy- 
denckie w 1932 r. 
wygrał Franklin 
Delano Roosevelt, 
zdecydowany zwo- 
lennik interwencji 
państwa w sprawy 
gospodarcze i za- 
gorzały przeciw- 
nik  niepopular- 
nej prohibicji. Już 
w 1931 r., sprawu- 
jąc urząd gubernato- 
ra stanu Nowy Jork, 
utworzył pierwszą 
w USA stanową 
administrację na 
rzecz pomocy lu- 
dziom  znajdują- 
cym się w trud- 
nym położeniu 4 


sonalnej firm. Jednak Narodowa Ustawa o Prze- 
zwyciężaniu Kryzysu w Przemyśle, która przewi- 
dywała utworzenie urzędu korporacyjnego spra- 
wującego pieczę nad wypełnianiem przez praco- 
dawców ich powinności wobec zatrudnionych, 
wywołała taką falę protestów wśród przedsię- 
biorców, że Sąd Najwyższy USA uznał ją za 
sprzeczną z konstytucją. Równocześnie wprowa- 
dzony progresywny podatek od dochodów miał 
zapewnić finansowanie zasiłków dla bezrobot- 
nych oraz środki na inwestycje, organizowane 
przez Administrację Robót Publicznych. Dzięki 
tym poczynaniom w okresie wielkiego kryzysu 
wzniesiono przeszło 120 tysięcy budynków 
i wybudowano 295 lotnisk oraz wiele tysięcy 
mil dróg, mostów i ścieków. Ponad 8 milionów 
ludzi znalazło zatrudnienie. Farmerom umorzo- 
no długi i zaczęto wypłacać 
rekompensatę z tytułu strat 
poniesionych w wyniku za- 
przestania produkcji rolnej. 
W najbiedniejszych stanach 
podjęto kompleksowe działa- 
nia gospodarcze, jak choćby 
budowa ogromnej elektrowni 
na rzece Tennessee i uregulo- 
wanie jej dorzecza poprzez 
system zapór. Odgórna dewa- 
luacja dolara spowodowała, 
że ludzie, chcąc wyzbyć się 
taniejącego pieniądza, przy- 
stąpili do masowego wykupu 
towarów, w tym wielu arty- 
kułów luksusowych. Cały ten 
wielki program ratowania 
gospodarki odbywał się ko- 
sztem deficytu budżetowego 
i malejącej akceptacji dla 


1929 — „czarny październik” na nowojorskiej 
giełdzie; pod koniec miesiąca akcje większości 
firm gwałtownie spadają, rozpoczyna się nie 
kontrolowana wyprzedaż mocnych aktywów 
w celu ożywienia giełdy, co staje się począt- 
kiem Światowego kryzysu gospodarczego 
1930 — bankructwo wielkiego banku austriac- 
kiego „Credit Anstalt” zapoczątkowuje „upa- 
dłościową” reakcję łańcuchową innych ban- 
ków; Stany Zjednoczone wprowadzają wyso- 
kie cła na towary importowe (tak zwane How- 
ley-Smoot Act) 


1931 — gubernator stanu Nowy Jork Franklin 
Delano Roosevelt tworzy pierwszy w Stanach 
Zjednoczonych urząd do spraw pomocy lu- 
dziom znajdującym się w trudnej sytua- 
cji ekonomicznej; papież Pius XI wyda- 
je encyklikę „Quadragesimo anno”, 
w której zawiera ideę korporacji zawo- 
dowych opartych na solidaryzmie spo- 
łecznym 

1932 — światowy kryzys ekonomiczny 
osiąga apogeum; wskaźnik bezrobocia 
w Niemczech dochodzi do 28 procent, 
a w USA i wielu krajach europejskich 
przekracza 20 procent; Franklin Delano 
Roosevelt wygrywa wybory prezy- 
denckie 


1933 — Adolf Hitler zostaje kanclerzem 
Niemiec; prezydent Roosevelt oficjalnie 
ogłasza program społeczno-ekonomicz- 
ny Nowy Ład (New Deal) 

1933-1935 — Kongres Stanów Zjedno- 
czonych uchwala wiele aktów prawnych 
Nowego Ładu, z których najważniejsze 
to: 

— Nadzwyczajna Ustawa o Bankach (Emergen- 
cy Banking Act); 

— Ustawa o Papierach Wartościowych i Gieł- 
dzie (Securities And Exchange Act); 

— Narodowa Ustawa o Stosunkach Pracy (Na- 
tional Labour Relations Act). 

1936-1937 — poziom produkcji i życia ludno- 
ści w większości krajów Europy i w USA po- 
wraca do stanu sprzed kryzysu 


„socjalistycznych” pomysłów prezydenta. 
Choć przedsiębiorcy narzekali na administra- 
cyjne jarzmo Roosevelta, ogół społeczeństwa 
z zadowoleniem obserwował stopniowe prze- 
zwyciężanie kryzysu. John Maynard Keynes, 
czołowy ekonomista angielski lat trzydzie- 
stych, postulował długofalowe planowanie po- 
sunięć ekonomicznych przez rząd, co rzekomo 
miało zapobiegać tak dramatycznym sytuacjom 
kryzysowym. 

W celu ratowania eksportu produktów rol- 
nych zaczęto dość powszechnie stosować dum- 
ping, czyli sprzedaż towarów poniżej kosztów 
ich wytwarzania, a powstałe z tego tytułu stra- 
ty pokrywano z budżetu państwa. W Europie, 
która o wiele mocniej doświadczyła ekono- 
micznych następstw załamania gospodarki, 
społeczeństwa pozbawione nadziei na rychłe 
polepszenie swego losu uległy silnej radykali- 
zacji. Cechą wspólną gospodarki takich 
państw, jak Niemcy, Włochy czy Związek Ra- 
dziecki, było w większym lub mniejszym stop- 
niu odrzucenie wolnego rynku i zastąpienie go 
gospodarką planową. Polegała ona na tym, że 
wszelkie inicjatywy ekonomiczne podporząd- 
kowano cztero- lub pięcioletnim planom go- 
spodarczym, opracowywanym przez rządo- 
wych specjalistów od ekonomii. W Związku 
Radzieckim koniec lat dwudziestych i począ- 


tek trzydziestych przyniósł likwidację resztek 
własności prywatnej i masową kolektywizację 
gospodarstw chłopskich. Spustoszenie, jakiego 
w gospodarce tego kraju dokonał stalinowski 
aparat władzy, wywołało straszny głód, w wy- 
niku którego zmarło od 10 do 20 milionów lu- 
dzi. Na Ukrainie i w niektórych rejonach Rosji 
dochodziło do kanibalizmu. 

W roku 1931 papież Pius XI wydał encykli- 
kę „Quadragesimo anno”, w której zawarł ideę 
korporacji zawodowych opartych na zasadzie 
chrześcijańskiej solidarności różnych warstw 
społecznych. W okresie od 1936 do 1937 świa- 
towa gospodarka powróciła do stanu sprzed ro- 
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ku 1929, choć w krajach o dużym udziale pro- 
dukcji rolnej skutki kryzysu były odczuwane 
aż do wybuchu II wojny światowej. 


Skutki kryzysu 


W dobie kryzysu spekulacje finan- 
sowe, przemyt i oszustwa podatkowe 
stały się sposobem na przeżycie, a gra- 
nica między dobrem a złem uległa roz- 
myciu. Bezpowrotnie upadł mit lesefe- 
ryzmu (od francuskiego wyrażenia lai- 
sser faire — „pozwólcie działać”), gło- 
szący, że gospodarka rozwija się najle- 
piej wtedy, gdy jednostka ma pełną 
i nieskrępowaną możliwość działalno- 
ści gospodarczej. Interwencjonizm 
państwowy, który w latach kryzysu dla 
wielu krajów był przysłowiowym ko- 
łem ratunkowym, od połowy lat trzy- 
dziestych stał się nieodzownym instru- 
mentem zarządzania i organizacji ży- 
cia gospodarczego większości ówcze- 
snych państw. Dużą wagę zaczęto 
przywiązywać do teorii cyklów gospo- 
darczych, w myśl której kryzysy eko- 
nomiczne można przewidzieć, a rządy 
mają możliwość podjęcia odpowie- 
dnich działań w celu złagodzenia ich 
potencjalnych skutków. Ani rządy, ani 
społeczeństwa nie chciały zrezygno- 
wać z państwa opiekuńczego, które 
z jednej strony gwarantowało prze- 


1 Szeregi faszystowskich bądź skrajnie lewicowych organizacji 
gwałtownie rosły, a populistyczne hasła znajdowały życzliwy 
oddźwięk wśród wielu środowisk. Dojście Hitlera do władzy 
oznaczało ogromny wzrost rządowych zamówień dla przemysłu 
zbrojeniowego, które w wypadku Niemiec stały się głównym 
narzędziem ekonomicznym w walce z recesją 


trwanie ludności najuboższej i najmniej zarad- 
nej ekonomicznie, z drugiej zaś umożliwiało 
kontrolowanie społeczeństwa poprzez cenzurę, 
administracyjny nadzór nad przedsiębiorczo- 
ścią czy ujednolicenie systemu szkolnictwa 
podstawowego. Wiele negatywnych zjawisk 
dotknęło naukę i życie kulturalne. Zmniejszyła 
się liczba szkół i bibliotek, opustoszały teatry, 
a liczba sprzedawanych książek spadła o poło- 
wę. Amerykański laureat literackiej Nagrody 
Nobla John Steinbeck skwitował tę ponurą sy- 
tuację stwierdzeniem, że kiedy ludzie nie ma- 
ją pieniędzy, pierwszą rzeczą, z jakiej rezy- 
gnują, są książki. Według wielu twórców do- 
tychczasowy system kapita- 
listyczny nie spełnił oczeki- 
wań znacznej części społe- 
czeństw. Stąd ich życzliwe 
zainteresowanie faszyzmem 
czy komunizmem brało się 
nie z samej istoty tych ustro- 
jów, których nie znali bądź 
nie rozumieli, ale z faktu, że 
były one czymś zupełnie no- 
wym, krytycznie traktują- 
cym otaczającą rzeczywi- 
stość. Erskine Caldwell, An- 
drć Gide czy Andrć Malraux, 
piętnując w swych utworach 
niesprawiedliwość i hipo- 
kryzję, wskazywali na sy- 
stem jako źródło degradacji 
moralnej człowieka. A nor- 
weski noblista, Knut Ham- 
sun, odnalazł w germańskich 
korzeniach ideologii hitle- 
rowskiej źródło odnowy 


zbankrutowanej cywilizacji. 

Wielki kryzys lat trzydzie- 
stych ujawnił głęboką nieufność wobec istnie- 
jącego porządku świata. 


f_ Benito Mussolini (1883-1945) — dyktator włoski. 
Ideologia totalitarna przyciągała jak magnes wszyst- 
kich niezadowolonych z istniejącego stanu rzeczy; ofe- 
rowała proste, radykalne rozwiązania i z pogardą od- 
nosiła się do tradycyjnego społeczeństwa 


Totalitaryzm — 
choroba XX wieku 


Pod koniec XIX wieku narodził się pogląd, że po stuleciu wojen następny 
wiek będzie wiekiem pokoju i postępu. Kryzys marokański, wojny bałkań- 
skie, a następnie wybuch I wojny światowej rozwiały te nadzieje. Postęp 
techniczny okazał się największym sprzymierzeńcem wojny. Wojna nato- 
miast dokonała takiego przełomu w umysłach ludzi, że po 1918 roku 
odrzucili oni XIX-wieczne bigoteryjne i mieszczańskie dziedzictwo. Naro- 


tami, kobiety ostrzyżone jak mężczyźni 

i beztrosko tańczące fokstrota, szampan 
i śmiałe występy kabaretów w Paryżu i Berlinie 
nie mogły przesłonić obrazu milionów głod- 
nych, bezrobotnych i wynędzniałych mieszkań- 
ców Europy, których los popchnął w objęcia 
„proroków nowej wiary”. 


Jm ulice zapełnione rozpędzonymi au- 


Czerwona gwiazda 


Pierwsza na dramatyczną drogę przemian 
ustrojowych wkroczyła Rosja, kraj zacofany, 
w którym przeszło 95 procent ludności stano- 
wiło chłopstwo. Ogień rewolucji październiko- 
wej nie wygasł wraz z jej zwycięstwem, tylko 
powoli trawił wszystkich przeciwników Wło- 
dzimierza Iljicza Lenina (właśc. W.I. Uljanow, 
1870-1924) i jego następcy — Józefa Wissario- 
nowicza Stalina (właśc. Josif Dżugaszwili, 
1878-1953). Najpierw więc dzięki talentowi 
wojskowemu Lwa Trockiego, wspieranego 
przez sprawnie działającą policję polityczną 
(osławione Czeka), zmobilizowano masy do 
walki z obcą interwencją i opozycją byłych car- 
skich generałów. Następnie Stalin rozpoczął 
krwawą rozprawę z różnymi odłamami ruchu 
rewolucyjnego, jak eserowcy, anarchiści czy 
mienszewicy, którzy podobnie jak biali oficero- 
wie nie potrafili być jednocześnie tak bezwzględ- 
ni i zorganizowani jak bolszewicy. Wreszcie 
przyszła kolej na najniebezpieczniejszych prze- 
ciwników, za jakich Stalin uznał swoich daw- 
nych towarzyszy. Od 1922 roku, od kiedy zło- 
żony ciężką chorobą Lenin praktycznie nie 
uczestniczył w życiu politycznym, Stalin spra- 


dziny nowej epoki 
cechował pośpiech 
i niepokój, których 
znamiennym wyra- 
zem była emancy- 
pacja kobiet, gwał- 
towny rozwój mo- 
toryzacji i nowe, 
dziwaczne formy 

w sztuce, jak surre- 
alizm, dadaizm czy 
konstruktywizm. 


© Bezrobocie i bezdom- 
ność okazały się ogrom- 
nym problemem społecz- 
nym po I wojnie świato- 
wej. Ten fakt wykorzystali ideolodzy nazizmu, 
by przyciągnąć do organizacji faszystowskich 
rzesze biednych, rozgoryczonych ludzi 


wował funkcję sekretarza generalnego i w jego 
gestii leżało obsadzanie stanowisk partyjnych 
na szczeblach okręgów i obwodów. Szybko 
więc stworzył cały legion sekretarzy, którzy bez 
słowa wykonywali jego polecenia. Sprzymie- 
rzywszy się z szefem moskiewskiej organizacji 
partyjnej Lwem Kamieniewem i przywódcą ko- 
munistów piotrogrodzkich Grigorijem Zinow- 


jewem, w 1925 roku pozbawił Trockiego do- 


wództwa armii, a następnie, w roku 1929, zmu- 
sił go do opuszczenia kraju. Jednocześnie wy- 
korzystując pozycję Zinowjewa jako przewod- 
niczącego Komitetu Wykonawczego Między- 


NYX BETMKOTO NEI TEHAHA H ETO NOGENOKOCHO 
JHAMA |-pre HAC TENEPŁ HA OTE4ECTBE 


narodówki Komunistycznej przystąpił do orga- 
nizowania rozbudowanej sieci szpiegowskiej 
w krajach zachodnich. W 1936 roku, po uprzed- 
nim aresztowaniu i torturach, pozbył się obu 
swoich sojuszników: Kamieniewa i Zinowje- 
wa. Aby nakłonić ich do „dobrowolnego” przy- 
znania się do winy, doprowadził do nieludzkich 
zmian w radzieckim kodeksie karnym. Przewi- 
dywały one możliwość zasądzania i wykony- 
wania wyroków śmierci nawet na 12-letnich 
dzieciach, a takie właśnie mieli oskarżeni. Jak 
na ironię właśnie w 1936 roku w Związku Ra- 
dzieckim uchwalono najbardziej liberalną kon- 
stytucję na świecie. W latach 1936-1938 Stalin 
przeprowadzał czystkę w armii. Pod byle pretek- 
stem wyżsi dowódcy wojskowi szli przed plu- 
ton egzekucyjny. W ten sposób stracono 3 z 5 
marszałków, 13 z 19 dowódców armii i 110 ze 
135 dowódców dywizji, nie licząc wielu tysię- 
cy oficerów. Trzy lata później, podczas agresji 
niemieckiej na ZSRR, zaślepienie Stalina w po- 
zbywaniu się doświadczonych wojskowych 
omal nie kosztowało go utraty imperium. 

W polityce wewnętrznej Stalin usiłował 
stworzyć społeczeństwo jednolite klasowo, cał- 
kowicie skupione wokół polityki partii. Naj- 
pierw próbował zdyskredytować Cerkiew i za- 
stąpić religię ideą materializmu. Nie docenił 
jednak przywiązania do Cerkwi mas ludowych, 
które za nic w świecie nie godziły się na zastą- 
pienie zrozumiałych wersetów Pisma Świętego 
zupełnie niepojętą dialektyką. Zdecydował się 
więc na podporządkowanie Cerkwi państwu. 
Specjalnie szkoleni oficerowie policji politycz- 
nej przemianowanej w 1934 roku na NKWD 
(Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych) 
zostali rozesłani do cerkwi i klasztorów na tere- 
nie całej Rosji, aby kontrolować stan ducha Ko- 
ścioła prawosławnego i jego wiernych. Następ- 
ną sprawą było zniesienie własności prywatnej. 
Przemysł znacjonalizowano już w 1918 roku. 
Wtedy też wprowadzono obowiązek pracy 
i ścisłą reglamentację żywności. Wprawdzie 
w 1921 roku w obliczu powszechnego głodu 
przywrócono częściowo sektor prywatny w ra- 
mach NEP-u (Nowa Ekonomiczna Polityka), 
ale już w roku 1928, obawiając się odrodzenia 
kapitalizmu, Stalin powrócił do centralnego za- 
rządzania gospodarką. Pozostawali jednak chło- 
pi, którzy wcale nie chcieli rozstawać się ze 
swoimi polami i inwentarzem w imię lepszej, 
wspólnej sagi w kołchozach. W 1929 ro- 
ku towarzysz Stalin przystą- 
pił do kolektywizacji, nie oglą- 
dając się na skutki społeczne 
czy ekonomiczne. Specjalne 
grupy aktywistów udawały się 


© W czasach, kiedy nie 
istniała telewizja, a radio 
było luksusem, zwłaszcza 
w Rosji Radzieckiej, waż- 
ną rolę propagandową od- 
grywał plakat. Ta niema for- 
ma agitacji zachęcała do 
wstępowania w szeregi orga- 
nizacji masowych, do woj- 
ska, piętnowała imperializm, 
a często stanowiła swoisty 
panegiryk na cześć nowej 
władzy i jej przywódców 


1917 — w Rosji do władzy do- 
chodzą bolszewicy, którzy od sa- 
mego początku wprowadzają ter- 
ror. W grudniu zostaje powołana 
Ogólnorosyjska Nadzwyczajna 
Komisja do Walki z Kontrrewo- 
lucją i Sabotażem (Czeka), której 
szefem zostaje jej inicjator — Po- 
lak Feliks Dzierżyński 

1918 — kończy się I wojna świa- 
towa. W wielu krajach Europy 
Środkowej dochodzi do wybu- 
chów niezadowolenia bezrobot- 
nych i zrujnowanych mieszkań- 
ców miast i wsi. Zaczynają po- 
wstawać organizacje kombatanckie i radykalne kółka rewolucyjne 
1919 — w Niemczech powstaje NSDAP (Narodowosocjalistyczna 
Niemiecka Partia Robotników), na której czele staje (od 1921) 
Adolf Hitler 

1921 — w Rosji Radzieckiej zostaje wprowadzony NEP (Nowa 
Ekonomiczna Polityka), który łagodzi nieco skutki gospodarki za- 
rządzanej centralnie. We Włoszech powstaje Narodowa Partia Fa- 
szystowska, na której czele staje Benito Mussolini 

1922 — Rosja zostaje przekształcona w Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich (ZSRR). W październiku Mussolini organi- 
zuje marsz na Rzym, w wyniku którego powstaje chaos politycz- 
ny i król Wiktor Emanuel III powierza Mussoliniemu misję utwo- 
rzenia rządu 

1924 — włoska bojówka faszystowska morduje socjalistycznego 
deputowanego Giacoma Matteottiego, co staje się powodem kry- 
zysu politycznego 

1925 — Mussolini ogłasza faszyzację życia w kraju, rozwiązuje 
wszystkie partie polityczne, oprócz swojej, oraz związki zawodo- 
we. Zawieszone zostają swobody obywatelskie. W ZSRR Stalin 
doprowadza do odebrania Lwu Trockiemu dowództwa nad armią 
1928 — w ZSRR Stalin odchodzi od NEP-u na rzecz przywrócenia 
gospodarki sterowanej centralnie 

1929 — w Rosji Radzieckiej rozpoczyna się przymusowa kolekty- 
wizacja. Trocki zostaje wydalony z ZSRR. We Włoszech Musso- 
lini podpisuje z przedstawicielami Watykanu traktaty laterańskie, 
na mocy których Watykan staje się suwerennym państwem 

1932 — po podboju Mandżurii władze japońskie tworzą na okupo- 
wanym terenie podległe im państwo Mandżukuo, z marionetko- 
wym cesarzem Pu Yi 

1933 — w Niemczech do władzy dochodzi Adolf Hitler. W cią- 
gu pół roku doprowadza do likwidacji wszystkich ugrupowań 
politycznych (z wyjątkiem NSDAP), tworzy pierwszy obóz 
koncentracyjny w Dachau, wydaje wiele dekretów ogranicza- 
jących swobody obywatelskie 

1935 — Włochy dokonują inwazji na Abisynię. W Rosji rozpoczy- 
na się wielka czystka rzekomych przeciwników Stalina. W Niem- 
czech wychodzą pierwsze antyżydowskie ustawy norymberskie 
1936 — w ZSRR zostaje uchwalona nowa, bardzo liberalna konsty- 
tucja, która wobec świata ma stanowić przykrywkę dla rzeczywi- 
stej polityki wewnętrznej Stalina, rozpoczyna się bowiem wielka 
czystka w szeregach dowódczych Armii Czerwonej. Niemcy i Ja- 
ponia podpisują pakt antykominternowski, którego celem jest zwal- 
czanie wpływów Międzynarodówki Komunistycznej. W Hiszpanii 
wybucha wojna domowa. Komuniści opowiadają się w niej po 
stronie republiki, Niemcy i Włochy po stronie generała Franco. Za- 
równo jedni, jak i drudzy wysyłają do Hiszpanii broń i ochotników 
1937 — do paktu antykominternowskiego przyłączają się Włochy, 
występując jednocześnie z Ligi Narodów. Japonia rozpoczyna 
wojnę z Chinami 

1938 — anszlus Austrii, po którym Niemcy przystępują do roz- 
bioru Czechosłowacji. W Japonii do władzy dochodzi grupa reak- 
cyjnych generałów 

1939 — Czechosłowacja zostaje przekształcona w podległy Rzeszy 
Protektorat Czech i Moraw. Włochy zajmują Albanię i w maju za- 
wierają sojusz wojskowy z Niemcami 


na wieś, gdzie przymusowo 
odbierano chłopom inwentarz, 
a czasami cały dobytek, i wcie- 
lano ich do kołchozów. W roz- 
paczliwej obronie chłopi zaczę- 
li wyrzynać swoje stada; wo- 
leli zjeść wyhodowane zwierzę- 
ta, niż oddać je państwu. Wie- 
lu próbowało uciec do miast, 
ale specjalne zarządzenia nie 
zezwalały chłopom na opusz- 
czanie miejsca zamieszkania. 
Dla zbiegów, jak również dla 
„złodziei” kołchozowego mie- 
nia przewidywano karę śmier- 
ci zamienianą w najlepszym 
razie na 10 lat zsyłki do obozu 
pracy zwanego łagrem. W ca- 
łym wielkim państwie Stalina 
funkcjonowało tysiące łagrów 
rozsianych głównie w rejonach 
niezamieszkanych, za kręgiem 
polarnym. Tworzyły one razem 
system zwany Gułagiem (Głów- 
ny Zarząd Poprawczych Obo- 
zów Pracy). Do rangi symbolu 
epoki Stalina urosła budowa Ka- 
nału Białomorsko-Bałtyckie- 
go, który powstał w latach 1932— 
1933 dzięki niewolniczej pra- 
cy więźniów. Oficjalna propa- 
ganda nie mówiła nic na temat 
milionów zagłodzonych i milio- 


* We wszystkich systemach 
totalitarnych tworzono specjal- 
ne miejsca odosobnienia dla lu- 
dzi, którzy w jakiś sposób na- 
razili się władzy. Obozy kon- 
centracyjne budowali nie tylko 
Niemcy czy Rosjanie, podobne 
ośrodki istniały we Włoszech, 
a w Japonii zastępowały je cięż- 
kie więzienia 


nów osadzonych w łagrach. Stalin 
przedstawiany jako dobroduszny 
ojciec narodu, pykający fajeczkę, 
prawie nikomu nie kojarzył się 
z okropnościami prześladowań. Przeciwnie, podzi- 
wiano jego dzieła: elektryfikację Rosji, rozwój 
górnictwa i przemysłu ciężkiego, nie pytając, ko- 
sztem ilu milionów istnień zdołał tego dokonać. 


Czarne koszule 


W 1915 roku Włochy przystąpiły do obozu 
aliantów, co zapewniło im po zakończeniu woj- 
ny miejsce w gronie zwycięzców. Konferencja 
pokojowa nie zaspokoiła jednak terytorialnych 
żądań włoskich. Ponadto w kraju panowała bie- 
da i chaos gospodarczy. Włosi czuli się rozgo- 
ryczeni. W 1921 roku na zjeździe Związku Wło- 
skich Kombatantów podjęto decyzję o utworze- 
niu Narodowej Partii Faszystowskiej. Partia mia- 
ła zorganizować własne hufce bojowe jako siłę 
w ewentualnej walce o władzę. Wodzem (duce) 
i ideologiem włoskich faszystów został były so- 
cjalista Benito Mussolini (1883—1945). W paź- 
dzierniku 1922 roku Mussolini zorganizował 
marsz bojówek faszystowskich na Rzym. Słu- 
sznie zakładał, że rząd Luigiego Facty nie zde- 
cyduje się, mimo wcześniejszych deklaracji, na 
użycie wojska. Nieoczekiwanie przyszedł Mus- 
soliniemu z pomocą król Wiktor Emanuel III, 
który powierzył mu stanowisko premiera. Pierw- 
szy rząd Mussoliniego miał wprawdzie charak- 
ter koalicyjny, ale główną rolę odgrywali w nim 
faszyści. Zachowano również pozory demokracji 
parlamentarnej. Kiedy jednak 10 czerwca 1924 ro- 
ku faszystowska bojówka zamordowała socjali- 
stycznego deputowanego Giacoma Matteottie- 


5 a 
weiwawik * 


f W młodości Benito Mussolini uległ ideom anarchistycznym, a w później- 
szym okresie życia — socjalistycznym. Dopiero w 1918 r. nędza, jaka stała się 
udziałem wielu Włochów, uczyniła z Mussoliniego propagatora nowej ideo- 
logii. Pierwotnie faszyzm miał swój wymiar społeczny i był skierowany, podob- 
nie jak inne ruchy radykalne, przeciwko kapitalistycznemu wyzyskowi 


go, cała opozycja opuściła parlament. Wytworzył 
się zamęt polityczny, który Mussolini wykorzy- 
stał do przejęcia całkowitej kontroli nad pań- 
stwem. W 1925 roku w ramach ustaw o obronie 
państwa rozwiązał wszystkie, oprócz faszystow- 
skiej, partie polityczne i związki zawodowe oraz 
zawiesił wolność zgromadzeń, druku i słowa. Na- 
prędce zostały utworzone obozy odosobnienia, 
w których szybko znaleźli się przeciwnicy Mus- 
soliniego. Co ciekawe, do grona internowanych 
trafiła większość przywódców mafii sycylijskiej, 
duce bowiem nie tolerował żadnej innej władzy 
w państwie prócz swojej. W polityce wewnętrz- 
nej Mussolini szykanował swoich przeciwników, 
wysyłał ich do obozów, ale rzadko skazywał na 
śmierć. Odgórnie narzucił system korporacyj- 
ny, który polegał na obowiązkowym zrzeszaniu 
w korporacjach zawodowych pracodawców i pra- 
cowników. W zakresie polityki socjalnej rząd fa- 
szystowski starał się otaczać opieką rodzinę, jak 
też bezrobotnych poprzez organizowanie robót 
publicznych. Szkolnictwo natomiast poddał suro- 
wej cenzurze programowej, choć nie tak dra- 
stycznej jak w ZSRR czy hitlerowskich Niem- 
czech. Także ideologizacja życia nie przybrała ta- 
kich rozmiarów jak w obu wspomnianych pań- 
stwach. We Włoszech bowiem bardzo silną pozy- 
cję zachował Kościół katolicki i duce był zmu- 
szony zabiegać o przychylność papieża. W roku 
1929 podpisał z Watykanem traktaty laterańskie 
regulujące status Stolicy Apostolskiej jako suwe- fr Adolf Hitler jak ża- 
rennego państwa. W październiku 1935 roku - deninny przywódca fa- 
Mussolini zdecydował się na podbój Abisynii, _ szystowski potrafił po- 
która przez 7 miesięcy stawiała bohaterski opór. _ rwać tłum. Chrapliwy 
Ogłosił wówczas powstanie Drugiego Cesar- głos, żywa gestykulacja 
stwa Rzymskiego. W listopadzie 1936 roku wola i magnetyzujące spoj- 
współpracy Włoch z Niemcami znalazła wyraz — rzenie sprawiły, że więk- 
w przemówieniu Mussoliniego, w którym po raz _ szość Niemców nie zwra- 
pierwszy użył on sformułowania „oś”. W listopa- _ cała uwagi na treść wy- 
dzie 1937 roku Włochy przystąpiły do niemiec- _stąpień, wpatrzona jak 
ko-japońskiego paktu antykominternowskiego _ zahipnotyzowana w oso- 
(stawiającego sobie za cel zwalczanie wpływów bę na trybunie 
komunistycznych na świecie), a zaraz potem wy- 
stąpiły z Ligi Narodów. W kwietniu 1939 roku ar- _ Niemców, bez względu na 
mia włoska zajęła Albanię, a miesiąc później ich przynależność klaso- 
Włochy zawarły z Niemcami sojusz wojskowy. wą. Wojskowym obiecywał 
odbudowę wielkich Nie- 
Fenomen Hitlera miec, robotnikom pracę 
i chleb, a kapitalistom roz- 
Najwięcej w wyniku I wojny światowej ucier- _ wój przemysłu, wzmocnio- 
piały Niemcy. Traktat pokojowy znacznie okroił _ ny rządowymi zamówienia- 
ich terytorium i narzucił im upokarzające warunki mi. Idylliczna wizja Niemiec 
międzynarodowej kontroli oraz spłatę odszkodo- 
wań wojennych. Weterani, drobni przedsiębiorcy 
zrujnowani przez wojnę oraz miliony bezrobot- 
nych zaczęli szukać pocieszenia w nowych ideo- 
logiach. Zwłaszcza te skrajne, jak komunizm 
czy narodowy socjalizm, wydawały się 
atrakcyjne, gdyż oferowały radykalną 
zmianę sytuacji. Zwycięstwo ideologii 
narodowosocjalistycznej było w dużej 
mierze zasługą przywódcy ruchu Adolfa 
Hitlera (1889-1945). Ten charyzmatycz- 
ny mówca umiał poruszyć najgłębiej 
skrywane urazy i kompleksy narodowe 


była atrakcyjna również dla chłopów, któ- 
rym marzyły się wielkie połacie żyznej 
ziemi na Ukrainie. Ponadto Hitler umie- 
jętnie rozgrywał kartę zagrożenia ze stro- 
ny bolszewickiej Rosji, której macki ja- 
koby omotały komunistów niemieckich. 
W styczniu 1933 roku prezydent Rzeszy 
marszałek Paul von Beneckendorf Hin- 
denburg po przedłużającym się kryzysie 
rządowym powierzył Hitlerowi stanowi- 
sko kanclerza. W lutym spłonął budynek 
Reichstagu (parlamentu republiki wei- 
marskiej), co skłoniło Hindenburga do 
rozpisania nowych wyborów. 24 marca 
1933 roku nowy Reichstag uchwalił 
„Ustawę o likwidacji nędzy narodu i pań- 
stwa”, dającą Hitlerowi możliwość rzą- 
dzenia za pomocą dekretów. W ciągu kil- 
ku miesięcy, podobnie jak we Włoszech, 
zlikwidowano wszystkie partie polityczne 
i związki zawodowe. Jedyną siłą politycz- 
ną pozostała NSDAP (Narodowosocjali- 
styczna Niemiecka Partia Robotników). 
Niemal zupełnie została zniesiona samo- 
dzielność niemieckich krajów związko- 
wych — landów. W kraju szerzył się terror 
bojówek SA (Sztafety Oddziałów Sztur- 


f Zarówno komuniści, jak i faszyści zaj- 
mowali się edukacją i wychowaniem mło- 
dzieży. Stworzone przez nich organiza- 
cje młodzieżowe — w Niemczech Hi- 
„tlerjugend — miały przejąć kontro- 
lę nad umysłami młodych ludzi 


mowych NSDAP), coraz większego 
znaczenia nabierało gestapo (tajna 
policja polityczna). Mistrz propa- 
gandy Joseph Goebbels zainicjował 
akcję palenia książek o szkodliwej 
dla Rzeszy treści. Powstał indeks 
ksiąg zakazanych, na którym znalazły 
się między innymi dzieła Heinricha Hei- 
nego oraz Heinricha i Thomasa Mannów. 
Każda dziedzina sztuki podlegała ścisłej cenzu- 
rze. O wolności prasy nawet nie można było ma- 


m W państwach totalitarnych istniała 
zawsze surowa cenzura. W Niemczech no- 
wa władza dawała wyraz niechęci do niektórych 
dzieł i ich autorów, paląc publicznie nieprawo- 
myślne w jej pojęciu książki 


rzyć. Mieszkańcy zostali niejako urzędowo, po- 
dobnie jak w ZSRR, zobowiązani do wzajemnego 
donoszenia na siebie. Taki obowiązek spoczywał 
na pracodawcach, urzędnikach, a nawet dozorcach 
domów. Dużą wagę władze hitlerowskie przywią- 
zywały do odpowiedniego wychowywania mło- 
dzieży. W programach szkolnych pojawiły się ra- 
sistowskie teorie fiihrera i odpowiednio spreparo- 
wana historia. Powstały także organizacje społecz- 
ne, m.in. Hitlerjugend (młodzieżówka NSDAP) 
i Związek Niemieckich Kobiet, które miały uspo- 
łecznić tradycyjne więzi rodzinne. Realizując swoją 


lewicy. Ich samoloty mogły wówczas zostać 
wypróbowane w warunkach bojowych. An- 
szlus Austrii, a następnie rozbiór Czechosło- 
wacji upewniły Hitlera, że droga, po której kro- 
czy, doprowadzi go do stworzenia Tysiąclet- 
niej Rzeszy. 


Legenda samurajów 
W latach trzydziestych Cesarstwo Japonii 


było najsilniejszym państwem w Azji, choć i je- 
go gospodarka ucierpiała wskutek wielkiego 


f Zinicjatywy Hitlera wybudowano fabrykę produkującą volkswageny, czyli — jak wskazu- 


je nazwa — samochody dla ludu 


drogę do jedynowładztwa, Hitler z pomocą szefa SS 
(Sztafety Ochronne NSDAP) Heinricha Himmlera 
zorganizował w czerwcu 1934 roku „noc długich 
noży”, podczas której zamordowano cały aparat 
zwierzchni SA, z jego przywódcą Ernstem R6h- 
mem na czele. Hitler bowiem potrzebował spraw- 
nej armii, a nie rozwydrzonych członków SA, 
skłonnych do niekontrolowanych burd. Ponadto 
niemieckie fabryki zbrojeniowe potajemnie przy- 
stąpiły do produkcji rodzajów broni, których zaka- 
zywał Niemcom traktat wersalski. Tak narodziły 
się pancerniki „„kieszonkowe”, tonażem pozornie 
odpowiadające ograniczeniom traktatowym. 

W 1935 roku w ramach polityki rasowej 
władze niemieckie wydały antyżydowskie usta- 
wy, znane jako ustawy norymberskie. Żydzi zo- 
stali pozbawieni jakichkolwiek praw politycz- 
nych w Niemczech. Zakazano zawierania mał- 
żeństw mieszanych, a istniejące ulegały natych- 
miastowemu rozwiązaniu. Następnie zabronio- 
no Żydom posiadania przedsiębiorstw, a nawet 
prowadzenia samochodów. 

W 1936 roku niemieckie oddziały zajęły 
Nadrenię, która w myśl postanowień wersal- 
skich miała pozostawać strefą zdemilitaryzo- 
waną. W tym czasie zakłady Kruppa całą parą 
produkowały ciężkie działa, czołgi i samolo- 
ty. W 1937 roku wespół z Włochami Niemcy 
wsparły generała Francisco Franco w Hiszpa- 
nii podczas krwawej wojny domowej z siłami 


kryzysu. Po podboju Korei (1910) i utworzeniu 
marionetkowego państwa Mandżukuo (1932) 
wśród części japońskiej generalicji odżyły daw- 
ne imperialne marzenia o wielkiej Japonii. Po- 
wstała nawet koncepcja, aby pod berłem cesa- 
rza zjednoczyć wschodnie wybrzeża Rosji, a sto- 
licę państwa przenieść na Kamczatkę. Trzeba 
bowiem pamiętać, że ówczesny obszar Japonii 
obejmował także połowę wyspy Sachalin oraz 
Wyspy Kurylskie. Cesarz Hirohito przezornie 
nie wtrącał się do polityki, zajęty studiowaniem 
biologii morza w pałacowym zaciszu, tak więc 
faktyczną władzę z wolna zaczęli przejmować 
wyżsi wojskowi. Polityka wewnętrzna japoń- 
skich premierów opierała się na poszanowaniu 
tradycyjnych, patriarchalnych więzów rodzin- 
nych, które zostały przeniesione do firm i za- 
kładów pracy. Jednocześnie kilkadziesiąt lat po 
zniesieniu stanu samurajskiego kultywowano 
ideał wojownika, czego zewnętrznym symbo- 
lem było noszenie przez japońskich oficerów 
tradycyjnych mieczy. Widząc słabość Chin roz- 
drapywanych przez zachodnie i amerykańskie 
koncerny, w 1937 roku Japończycy zaatakowa- 
li je, co zapoczątkowało trwający do 1945 roku 
konflikt pomiędzy obydwoma państwami. 
Wprawdzie próbowali zjednać sobie miejscową 
ludność hasłem „Azja dla Azjatów”, ale okru- 
cieństwa dokonywane przez żołnierzy japoń- 
skich szybko ostudziły projapońskie nastroje. 


Sojusz z Niemcami, a następnie z Włochami 


jasno określił pozycję cesarstwa w układzie sił 


politycznych świata. Podobnie jak w wypadku 
pozostałych państw faszystowskich znaczna 
część budżetu była przeznaczana na moderniza- 
cję i uzbrojenie armii. Przywódcy Japonii, zda- 


jąc sobie sprawę z ubóstwa swojego kraju w su- 


rowce, rozumieli, że tylko wojna i podbój czę- 
ści świata umożliwi im realizację imperialnych 
planów. Od 1938 roku, kiedy rządy całkowicie 
spoczęły w rękach generałów, Japonia szyko- 
wała się do wojny. Jej przeciwnikiem były Sta- 
ny Zjednoczone. 


Nowa ideologia 


Bez względu na głoszoną oficjalną ideolo- 
gię pierwsze państwa totalitarne miały pewien 
wspólny rys. We wszystkich obowiązywała 
państwowa ideologia, której winien się pod- 
porządkować ogół obywateli, a gospodarka 
w mniejszym lub większym stopniu była za- 
rządzana centralnie. We wszystkich prasę, 
film i radio poddano ścisłej cenzurze, państwo 
natomiast kreowało wizerunek rzeczywistości 


fr Nieśmiały i małomówny cesarz Japonii Hi- 
rohito wolał zajmować się oceanografią, niż 
uczestniczyć w życiu politycznym kraju 


za pośrednictwem oficjalnej propagandy. W każ- 
dym z tych państw funkcjonowała tajna poli- 
cja, mająca za zadanie głównie sprawdzanie 
lojalności obywateli. Również poparciem spo- 
łecznym okazywanym podczas oficjalnych uro- 
czystości sterowano odgórnie. I wreszcie w każ- 
dym z tych krajów władza usiłowała stworzyć 
nowego człowieka, który byłby całkowicie jej 
oddany i kontynuował dzieło w następnych 
pokoleniach. 


II wojna światowa 


1 września 1939 roku o godzinie 4.45 salwy oddane z potężnych dział nie- 
mieckiego pancernika „Schlezwig-Holstein” w kierunku polskich umocnień 
na Westerplatte rozpoczęły II wojnę światową. Przywódca Niemiec Adolf 
Hitler trafnie ocenił brak woli u sojuszników Polski do wypełnienia militar- 
nych zobowiązań. Wprawdzie 3 września Francja i Wielka Brytania wypo- 
wiedziały wojnę III Rzeszy, ale dowództwo Wehrmachtu doskonale zdawa- 
ło sobie sprawę, że dyplomatyczne noty, propagandowe ulotki zrzucane 

z samolotów i gorączkowo przeprowadzana mobilizacja nie spowodują 
podjęcia działań zbrojnych przez ich armie. 


4 Nie wiadomo, jak potoczyłyby się losy II wojny światowej, gdyby 
Związek Radziecki nie porozumiał się z Hitlerem w sprawie rozbio- 
ru Polski, zawierając pakt Ribbentrop-Mołotow (od lewej: J. Ribben- 


trop, W. Mołotow, J. Stalin) 


rancuzi, którzy nie chcieli umierać za 
F Gdańsk, już na początku nazwali tę woj- 

nę „dziwną” (dróle de guerre). Niemcy 
zaś, spoglądając pogardliwie na dywizje zamk- 
nięte w bunkrach i okopach Linii Maginota - 
„wojną na siedząco” (Sitzkrieg). 


Wojna błyskawiczna (Blitzkrieg) 


Polska broniła się ponad miesiąc. O klęsce 
przesądziła przewaga militarna agresora oraz zaję- 
cie wschodnich województw przez: Armię Czer- 
woną, która na mocy tajnych porozumień z Niem- 
cami (pakt Ribbentrop-Mołotow) zagwarantowa- 
ła sobie udział w rozbiorze Europy Środkowej. Re- 
alizując imperialne plany Józefa Stalina, władze 
radzieckie wymusiły na republikach nadbałtyckich 
zgodę na utrzymywanie na ich terytoriach ekstery- 
torialnych baz wojskowych, a 30 listopada 1939 ro- 
ku zdecydowały się na zaatakowanie Finlandii. 
Doskonale wyszkolone od- 
działy fińskie dowodzone 
przez marszałka Carla Gu- 
stafa Mannerheima stawiły 
jednak zaciekły opór, złama- 
ny przez Rosjan dopiero 


© Agresywna polityka 
Związku Radzieckiego 
w początkowej fazie II woj- 
ny światowej skierowała się 
także przeciwko Finlandii. 
Rosyjskie czołgi zostały jed- 
nak powstrzymane przez 
desperacką obronę fińską 


w marcu 1940 roku. Finlandia utraciła wprawdzie 
Karelię i Wyborg (ok. 10 proc. swojego teryto- 
rium), ale zachowała niepodległość. Niemcy nato- 
miast szykowali się w tym czasie do przeprowa- 
dzenia błyskawicznej kampanii na Zachodzie, 
a ich wysiłki były wspierane przez rząd radziecki 
dostawami paliwa i innych surowców niezbęd- 
nych w przemyśle zbrojeniowym. W kwietniu 1940 ro- 
ku wojska niemieckie wkroczyły do Danii, która 
skapitulowała po jednym dniu oporu, a następnie 
zaatakowali Norwegię. Jej porty stanowiły dosko- 
nałą bazę do działań przeciwko Anglii. Tu jednak 
Niemcy napotkali zdecydowany opór armii nor- 
weskiej oraz brytyjsko-francusko-polskiego kor- 
pusu ekspedycyjnego, broniącego ważnego strate- 
gicznie portu w Narwiku. Dopiero po dwóch mie- 
siącach, 10 czerwca, Norwegia skapitulowała. Na 


jej czele hitlerowcy ustanowili marionetkowy rząd 


składający się z miejscowych faszystów, pod przy- 
wództwem Vidkuna Quislinga. Niemcy zdążyli 
już w tym czasie zająć Belgię. 
Holandię oraz Luksemburg i za- 
atakowali Francję. Francuzi, prze- 
rażeni perspektywą ogromnych 
strat ludzkich, pomni krwawego 
bilansu poprzedniej wojny, nie 
byli skorzy do podjęcia zdecy- 
dowanej obrony. Linia Maginota 
okazała się przeszkodą łatwą do 
obejścia dla niemieckich dywi- 
zji pancernych, a zmieniają- 
cy się kolejno francuscy pre- 
mierzy nie mieli żadnej kon- 
cepcji prowadzenia skutecznej 
obrony. 16 czerwca 1940 roku 


na czele rządu stanął zasłużony, ale bardzo stary 
marszałek Philippe Pćtain, który kilka dni później 
podpisał akt kapitulacji. Północna część kraju wraz 
z Paryżem została przekształcona w strefę okupa- 
cyjną, natomiast w środkowej Francji utworzono 
tak zwaną wolną strefę z rządem w Vichy. Na jego 
czele stanął Pćtain. Jeszcze w trakcie działań wo- 
jennych zwolennicy kontynuowania walki z Niem- 
cami, jak generał Charles de Gaulle, przedosta- 
li się do Wielkiej Brytanii. 18 czerwca de Gaulle 
wygłosił przez radio płomienne przemówie- 
nie do swoich rodaków, zachęcając ich do dal- 
szego oporu. W czerwcu do wojny po stronie 
Niemiec przystąpiły Włochy. Celem ich ataku by- 


4% Polska była pierwszą ofiarą zbrojnej agresji, a także pierwszym 
krajem, który powiedział „nie” na upokarzające żądania niemieckie- 
go przywódcy, zagrażające polskiej suwerenności. Ku zaskoczeniu 
agresora broniła się przeszło miesiąc 


ły przede wszystkim Bałkany, a następnie północ- 
na Afryka, gdyż przywódca Włoch Benito Musso- 
lini marzył o wskrzeszeniu dawnego imperium 
rzymskiego. W początkowej fazie wojny Hitler nie 
chciał podbijać Anglii, uważał bowiem, że Brytyj- 
czycy, jako germański naród, powinni uczestni- 
czyć w podziale świata, pod warunkiem wszakże 
uznania niemieckiej dominacji w Europie. Jednak 
w lipcu niemieckie lotnictwo rozpoczęło w ra- 
mach operacji Lew Morski naloty na angielskie 
lotniska i miasta. W ten sposób Niemcy zamierza- 
ły zmusić rząd brytyjski do podjęcia rokowań. 
W październiku 1940 roku operacja Lew Morski 
zakończyła się fiaskiem. Brytyjskie dywizjony lot- 
nicze, wśród których znajdowały się jednostki 
sformowane z lotników pochodzących z państw 
okupowanych przez Niemcy (jak choćby słynny 
polski Dywizjon 303), odparły naloty, zadawszy 
Luftwaffe dotkliwe straty. Hitler zarządził wów- 
czas blokadę Wysp Brytyjskich, ale i ten zamiar się 
nie powiódł. Nie udało mu się nawet nakłonić 
przywódcy faszystowskiej Hiszpanii generała 
Francisco Franco, swojego cichego sojusznika, do 
zajęcia brytyjskiej bazy wojskowej w Gibraltarze. 
27 września Niemcy, Włochy i Japonia zawarły 
Pakt Trzech, na mocy którego zobowiązały się do 
wzajemnego wspierania swoich poczynań wojen- 
nych i walki z komunizmem. W listopadzie do 
paktu przyłączyły się Węgry, Rumunia i Słowacja, 
a w marcu 1941 roku Bułgaria. 

Wiosną 1941 roku armia niemiecka wspomo- 
gła siły włoskie, które poniosły znaczne straty 
w Grecji. Jednocześnie na tereny Libii dowództwo 
Wehrmachtu wysłało pod wodzą feldmarszałka 
Erwina Rommla Korpus Afrykański (Afrika- 


0 W kwietniu 1940 r. Niemcy zaatakowali 
Norwegię, a w maju ich dywizje pancerne 
uderzyły na Francję. Nikt się nie spodzie- 
wał, że państwo uważane za najsilniejsze na 
kontynencie ulegnie agresorowi w niecałe 
6 tygodni 


korps), którego zadaniem było zajęcie strefy Kana- 
łu Sueskiego i odcięcie Anglików od ich kolonii 
w Indiach i Indochinach. Zaniepokojony sytuacją 
w Europie prezydent USA Franklin Delano Roose- 
velt doprowadził do uchwalenia przez Kongres 
Lend-Lease Act, ustawy, która zezwalała mu na 
udzielanie pomocy krajom prowadzącym wojnę 
z Niemcami. 22 czerwca tegoż roku wojska nie- 
mieckie zaatakowały Związek Radziecki i w ciągu 
paru tygodni wdarły się paręset kilometrów w głąb 
terytorium radzieckiego. 3 lipca Stalin wygłosił 
dramatyczne przemówienie do narodu, wzywając 
wszystkich do walki z najeźdźcą. Posłużenie się 
przez komunistycznego przywódcę religijną reto- 
ryką spowodowało, że w całym kraju pojawiły się 
procesje z ikonami, wznoszące modły o zwycię- 
stwo. We wrześniu wojska niemieckie zacisnęły 
żelazny pierścień wokół Leningradu, a doborowe 
jednostki pancerne stanęły u bram Moskwy. 

7 grudnia 1941 roku lotnictwo japońskie nie- 
spodziewanie zbombardowało flotę amerykańską 
stacjonującą w bazie morskiej Pearl Harbor na 


© Japończycy postanowili zastosować takty- 
kę wojny błyskawicznej do podboju wysp 
Oceanu Spokojnego. 7 XII 1941 r. ich samo- 
loty zaatakowały amerykańską bazę morską 
w Pearl Harbor, a 24 XII tegoż roku gen. 
Masaharu Homma zajął Filipiny 


Hawajach. W następnym roku Japończycy opano- 
wali całe Indochiny, Birmę, Nową Gwineę oraz 
wiele archipelagów na Pacyfiku. Ich armie znala- 
zły się w bezpośrednim sąsiedztwie Indii i Austra- 
lii. Cały świat pogrążył się w ogniu wojny. 


Pod okupacją 


W zajętych przez siebie krajach państwa osi 
wprowadziły terror, opierając się zarówno na włas- 
nym aparacie bezpieczeństwa, jak i na miejsco- 
wych kolaborantach. Na terenie Europy czołową 
rolę w pacyfikowaniu ludności cywilnej odgrywał 
Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (Reichssi- 
cherheitshauptamt, RSHA) ze swoją osławioną 
tajną policją polityczną — gestapo. To jemu podle- 
gały obozy koncentracyjne, w których zmuszano 
do niewolniczej pracy obywateli ujarzmionych na- 
rodów, jak również obozy zagłady, w których do- 
konywano masowej eksterminacji więźniów, 
głównie pochodzenia żydowskiego. Gestapo 
i współdziałające z nim jednostki SS oraz Wehr- 
machtu prowadziły również walkę z ruchem opo- 
ru na okupowanych terenach, szczególnie aktyw- 
nym w Polsce, Grecji, we Francji, w ZSRR i na te- 
renach Jugosławii. W tym samym czasie na obsza- 
rach przyłączonych do ZSRR władze radzieckie 
przystąpiły do masowych przesiedleń w głąb Sy- 
berii zarówno tak zwanego elementu obcego kla- 
sowo (czyli rodzin ziemiańskich, bogatych chło- 
pów. inteligencji i burżuazji), jak i całych grup na- 
rodowościowych, które cechowało silne poczucie 
własnej odrębności. Przeprowadzano także are- 
sztowania i egzekucje działaczy politycznych 
i wojskowych, nie akceptujących nowego porząd- 
ku. Wiosną 1940 roku na rozkaz Stalina zamordo- 
wano kilkanaście tysięcy polskich oficerów w Ka- 
tyniu, Charkowie i Miednoje. Okrutne praktyki 
wobec ludności cywilnej stosowali również Japoń- 
czycy. Część azjatyckiej społeczności udało im się 
wprawdzie przeciągnąć na swoją stronę antykolo- 
nialnym hasłem „Azja dla Azjatów”, ale dokony- 
wane przez nich masowe rzezie ludności cywilnej, 
wywłaszczenia i pogardliwy stosunek do mie- 
szkańców zajętych terenów szybko ostudziły pro- 


japońskie nastroje. Jeńcy wojenni byli przetrzymy- 


wani w obozach niewiele różniących się od nie- 
mieckich obozów koncentracyjnych. Zabójczy kli- 
mat oraz malaria i febra powodowały ogromną 
śmiertelność. Nieco inaczej postępowali Włosi. 
Barbarzyńskie metody stosowali jedynie wobec 
podbitej ludności w Afryce. W Europie starali się 
zachowywać pozory przyzwoitości, nawet wobec 
ludności żydowskiej. Pozbawiono ją wprawdzie 
urzędów i wyeliminowano z życia publicznego, 
ale jej nie mordowano. 

Sytuacja Niemców na okupywanych ziemiach 
pogorszyła się na początku 1942 roku. Rosjanie 


© Początkowe sukcesy Afrikakorps sprawiły, 
że jego dowódca, Erwin Rommel, otrzymał 
przydomek „Lisa pustyni”, jednak pod koniec 
1942 r. sytuacja obróciła się na niekorzyść do- 
tychczasowych zwycięzców 


stawili niespodziewany opór, a surowa rosyjska zi- 
ma zaczęła dziesiątkować formacje niemieckie, 
które znalazły się w defensywie. Za radzieckimi 


jednostkami posuwały się niewielkie oddziały 


organizacji Smiersz ($mierć), z zadaniem likwido- 
wania maruderów, dekowników oraz wszystkich 
podejrzanych o sprzyjanie wrogowi. Nie udało się 
Niemcom wykorzystać niechęci Ukraińców i in- 
nych nacji wobec Rosjan. Wprawdzie od 1943 ro- 
ku formował się pod przywództwem byłego gene- 
rała Armii Czerwonej Andrieja Własowa Rosyjski 
Ruch Wyzwoleńczy, wpółpracujący z Wehrmach- 
tem, a także do walki przeciwko Sowietom wciąg- 
nięto pewną liczbę Ukraińców, Tatarów, Osetyń- 
ców, Litwinów i Łotyszów, ale większość obywa- 
teli radzieckich pozostała lojalna wobec Stalina. 

W styczniu 1942 roku na konferencji w Wann- 
see, zorganizowanej na polecenie Hitlera przez 
szefa RSHA Reinharda Heydricha, zapadła decy- 
zja o ostatecznej likwidacji Żydów. Organizację 
ich masowej zagłady powierzono wyższemu ofi- 
cerowi SS Adolfowi Eichmannowi. Każdego dnia 
do Oświęcimia (Auschwitz-Birkenau), Treblinki 
i Sobiboru przybywały transporty Żydów z całej 
Europy. Po wstępnej selekcji część z przywiezio- 
nych więźniów była natychmiast likwidowana. 
Pozostałych skazywano na umieranie podczas nie- 
wolniczej pracy. Postępy wojsk alianckich na 
wszystkich frontach odbiły się niekorzystnie rów- 
nież na ludności cywilnej krajów sprzymierzonych 
z Niemcami, którzy nie wierząc w lojalność so- 


4% Wielu historyków uważa bitwę pod Stalin- 
gradem za największą batalię II wojny świato- 
wej. Dowodzący armią niemiecką feldmarsza- 
łek Friedrich Paulus (z lewej), nie mogąc wy- 
rwać się z okrążenia, trafił wraz z pozostałymi 
przy życiu żołnierzami do niewoli 


4. Gen. Dwight Eisenhower; zanim został nacze|- 
nym wodzem sił inwazyjnych w Normandii, zdo- 
bywał doświadczenie wojenne w Afryce jako jeden 
z dowódców amerykańskich sił ekspedycyjnych 


juszników, wprowadzili na ich obszar swoje woj- 
ska. Szczególnie dotkliwie odczuli to Włosi pod- 
dani represjom po upadku Mussoliniego. Dopiero 
pod koniec wojny w obliczu nieuchronnej klęski 
niektórzy niemieccy politycy, w tym osławiony 
Reichsfiihrer SS Heinrich Himmler, podjęli próbę 
tajnych rokowań z aliantami — stawką było życie 
setek tysięcy więźniów nadal przebywających 
w obozach. Dzięki pośrednictwu Czerwonego 
Krzyża i zaangażowaniu neutralnych polityków, 
m.in. szwedzkiego hrabiego Folke Bernadotte 'a, 
część z nich udało się ocalić. Nie wpłynęło to jed- 
nak znacząco na zmniejszenie ogólnego bilansu 
ofiar wojny. 


Wielka koalicja 


Atak Niemców na ZSRR spowodował natych- 
miastowe nawiązanie kontaktów z tym krajem 
przez zachodnich aliantów. 14 sierpnia 1941 roku 
na pancerniku „Prince of Wales” prezydent USA 
i premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill 
ogłosili Kartę Atlantycką, w której: zawarli kon- 
cepcję powojennego świata opartą na zasadach 
równości i poszanowania woli narodów. Wkrótce 
do Karty Atlantyckiej przystąpiło wiele państw 
alianckich, w tym ZSRR i polski rząd emigracyj- 
ny. W styczniu 1942 roku na konferencji państw 
amerykańskich w Rio de Janeiro podjęto uchwałę 
o zerwaniu stosunków dyplomatycznych z pań- 
stwami osi. Sprzeciwiła się temu jedynie Argenty- 
na i Chile. Zimą 1942/1943 roku nastąpił przełom 
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f W 1942 r. Amerykanie dość szybko zajęli zachodnią część Afryki Północnej, docierając do 
Tunezji. Tu utworzyli bazy, z których w lipcu 1943 r. wyruszyli na Sycylię 


na froncie wschodnim. Po wielomiesięcznych zma- 
ganiach pod Stalingradem (obecnie Wołgograd) 
300-tysięczna armia niemiecka została okrążona 
i zlikwidowana (ponad 200 tys. żołnierzy ponios- 
ło śmierć, ok. 90 tys. trafiło do niewoli, którą 
przeżyło ok. 6 tys.), co stanowiło punkt zwrotny na 
froncie wschodnim. Natomiast w czerwcu 1942 ro- 
ku amerykańskie samoloty w bitwie o Midway za- 
topiły cztery japońskie lotniskowce, dumę cesar- 
skiej floty na Pacyfiku. W lipcu amerykańska pie- 
chota morska wylądowała na Wyspach Salomona, 
gdzie w lutym 1943 roku pokonała znaczne siły ja- 
pońskie pod Guadalcanal. Wcześniej, w listopa- 
dzie 1942 roku, wojska brytyjskie odparły nie- 
miecko-włoskie natarcie pod Al-Alamein w Egip- 
cie. Niemal jednocześnie w Maroku wylądowali 
Amerykanie i Brytyjczycy, którzy przemaszero- 
wali przez Algierię i wiosną 1943 roku zmusili do 
kapitulacji wojska niemiecko-włoskie w Afryce 
Północnej. 10 lipca 1943 roku alianci wylądowali 
na Sycylii. Jeszcze w tym samym miesiącu w Rzy- 
mie Wielka Rada Faszystowska w porozumieniu 
z królem Wiktorem Emanuelem III pozbawiła 
Mussoliniego władzy. Na czele rządu stanął mar- 
szałek Pietro Badoglio. We wrześniu Włochy 
ogłosiły kapitulację. Niemcy wkroczyli do północ- 
nych regionów kraju, zajęli Rzym, uwolnili Mus- 
soliniego i powierzyli mu władzę w marionetko- 
wej Włoskiej Republice Socjalnej (Republica 
Saló). W październiku 1943 roku przedstawiciele 
USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR doszli do porozu- 
mienia w sprawie osądzenia zbrodniarzy wojen- 


© Generałowie niemieccy planowali po- 
wstrzymanie wojsk alianckich we Włoszech. 
W tym celu stworzyli wiele umocnień, a do naj- 
lepszych należał dawny klasztor na Monte 
Cassino 


nych po zakończeniu walk. W listopadzie na 
cie w Kairze Churchill, Roosevelt i przywód- 
ca Chin Czang Kaj-szek uzgodnili warunki kapitu- 
lacji Japonii. Na przełomie listopada i grudnia 
1943 roku doszło do spotkania Stalina, Roosevelta 
i Churchilla (tak zwanej Wielkiej Trójki) na konfe- 
rencji w Teheranie. Zadecydowano na niej o utwo- 
rzeniu II frontu, a także wstępnie porozumiano się 
w sprawie powojennego porządku w Europie, 
w tym granic Polski. W styczniu następnego roku 
wojska alianckie rozpoczęły batalię o Rzym. 
4 czerwca Rzym został zdobyty, a dwa dni później 
alianci wylądowali w Normandii i rozpoczęli ofen- 
sywę przeciwko Niemcom we Francji. 16 czerwca 
amerykańskie superfortece B-29 po raz pierwszy 
zbombardowały Tokio. W tym czasie Armia Czer- 
wona przekroczyła Bug. W niektórych niemiec- 
kich kręgach wojskowych zrodził się plan od- 
sunięcia od władzy Hitlera i podjęcia natychmia- 
stowych rokowań z Zachodem. 20 lipca 1944 ro- 
ku pułkownik Claus Stauffenberg podłożył bom- 
bę w kwaterze Hitlera w Wilczym Szańcu. Hitler 
jednak wyszedł z zamachu bez szwanku, a wielu 
niemieckich oficerów poddano śledztwu i stra- 
cono. W sierpniu i wrześniu Armia Czerwona za- 
jęła Rumunię i dotarła do granic Bułgarii. Oba 
kraje natychmiast porzuciły niedawnego pro- 
tektora i przystąpiły do aliantów. 21 sierpnia 


w Dumbarton Oaks w USA odbyła się konferen- 
cja z udziałem przedstawicieli USA, Wielkiej 
Brytanii, ZSRR i Chin poświęcona przyszłej 
ogólnoświatowej organizacji, w której funkcjo- 
nowałaby rada bezpieczeństwa zapobiegająca 
międzynarodowym konfliktom. 20-25 paździemi- 


© Lądowanie aliantów na Sycylii w lipcu 
1943 r. zapoczątkowało serię niemieckich 
klęsk w Europie Zachodniej. Niewiele osób 
wiedziało wtedy, że desant na Sycylii okazał 
się możliwy dzięki współpracy amerykań- 
skiego wywiadu i sycylijskiej mafii 


f W 1944 r. Adolf Hitler był już wyraźnie 
zmęczony wojną. Jego plany błyskawicznego 
zagarnięcia Europy spełzły na niczym, a w lip- 
cu 1944 r. posłuszni dotąd generałowie próbo- 
wali go usunąć, podkładając bombę 


ka 1944 roku okrętom amerykańskim udało się 
zatopić główne zgrupowanie floty japońskiej w za- 
toce Leyte u wybrzeży Filipin. W lutym 1945 roku 
doszło w Jałcie do ponownego spotkania Wielkiej 
Trójki. Uzgodniono wówczas plan podziału Euro- 
py na strefy wpływów Związku Radzieckiego 
i państw zachodnich. Los Europy Wschodniej zo- 
stał więc przesądzony i kraje wyzwolone przez Ar- 
mię Czerwoną miały w przyszłości utworzyć obóz 
socjalistyczny. Niemcy miały zostać poddane kon- 
troli czterech mocarstw za pośrednictwem Sojusz- 
niczej Rady Kontroli, składającej się z dowódców 
zwycięskich armii. ZSRR zobowiązał się do wy- 
stąpienia przeciwko Japonii w okresie paru miesię- 
cy od zakończenia wojny w Europie. 13 lutego 
lotnictwo alianckie przeprowadziło największą ope- 
rację lotniczą podczas II wojny światowej, w wy- 
niku której całkowicie zniszczone zostało Drezno. 
16 kwietnia wojska sowieckie rozpoczęły na- 
tarcie na Berlin. 25 kwietnia nieopodal miasta Tor- 
gau nad Łabą po raz pierwszy doszło do spotkania 
żołnierzy amerykańskich i radzieckich na froncie. 
Tego samego dnia w San Francisco rozpoczęła 
obrady konferencja założycielska Organizacji Na- 


rodów Zjednoczonych (ONZ) z udziałem przed- 
stawicieli 50 krajów. 28 kwietnia partyzanci wło- 
scy rozstrzelali Mussoliniego, a dwa dni później 
Hitler popełnił samobójstwo w swoim bunkrze 
w Berlinie. W tym czasie Amerykanie toczyli za- 
cięte walki na Okinawie, a Anglicy wyzwalali sto- 
licę Birmy — Rangun. W nocy 8/9 maja 1945 roku 
niemiecki feldmarszałek Wilhelm Keitel podpisał 
w kwaterze radzieckiego marszałka Gieorgija Żu- 
kowa akt bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. 
Obecni przy tym byli przedstawiciele aliantów za- 
chodnich. II wojna światowa w Europie została za- 
kończona. 

Pod koniec czerwca 1945 roku Amerykanie 
zdobyli Okinawę. 6 i 9 sierpnia, już po zakoń- 


1939 
1 września — Niemcy bez wypowiedzenia wojny napadają na Polskę 

3 września — sojusznicy Polski, Wielka Brytania i Francja, wypowiadają Niemcom wojnę 

17 września — Armia Czerwona wkracza na wschodnie tereny Polski 

1940 

9 kwietnia — wojska niemieckie wchodzą do Danii i atakują Norwegię 

10 maja — armia niemiecka uderza na Belgię, Holandię i Luksemburg, jednocześnie podejmu- 
je kroki wojenne przeciwko Francji 

22 czerwca — szef rządu francuskiego, marszałek Philippe Pćtain podpisuje akt kapitulacji Francji 
10 lipca — niemieckie lotnictwo rozpoczyna tzw. bitwę o Anglię 

3-6 sierpnia — ZSRR anektuje Litwę, Łotwę i Estonię 

27 września — przedstawiciele Niemiec, Włoch i Japonii podpisują w Berlinie Pakt Trzech, który 
zobowiązuje ich kraje do wzajemnego wspierania działań militarnych i walki z komunizmem 
20-24 listopada — do Paktu Trzech przystępują Węgry, Rumunia i Słowacja 

1941 

22 czerwca — niemieckie dywizje przekraczają granicę radziecką, rozpoczyna się wojna nie- 
miecko-rosyjska 

14 sierpnia — na pokładzie pancernika „Prince of Wales” prezydent USA Franklin D. Roosevelt 
i premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill ogłaszają Kartę Atlantycką 

7 grudnia — samoloty japońskie przeprowadzają udany nalot na amerykańską bazę morską 
Pearl Harbor na Hawajach, rozpoczyna się wojna na Dalekim Wschodzie 

1942 

6 czerwca — bitwa o Midway; Amerykanie zatapiają cztery japońskie lotniskowce, przez co 
znacznie ograniczają możliwości ataków japońskich 

7 lipca — japońska piechota morska ląduje na Wyspach Salomona 

17 lipca — rozpoczyna się jedna z największych bitew II wojny światowej — pod Stalingradem 
3 listopada — niemiecko-włoskie wojska zostają zmuszone do odwrotu spod Al-Alamein 

27 listopada — alianci lądują w Maroku 

1943 

2 lutego —niemieckie siły kapitulują pod Stalingradem 

13 maja — kapitulują wojska faszystowskie w Afryce Północnej 

10 lipca — siły alianckie lądują na Sycylii 

28 listopada-1 grudnia — w Teheranie dochodzi do spotkania Wielkiej Trójki (Stalina, Roose- 
velta i Churchilla), na którym zostaje zapowiedziane utworzenie II frontu w Europie i zaryso- 
wana koncepcja powojennego świata 

1944 

6 czerwca — wielkie siły alianckie lądują w Normandii 

16 czerwca — amerykańskie lotnictwo po raz pierwszy bombarduje Tokio 

20 lipca — pułkownik Claus Stauffenberg, z inspiracji pewnych niemieckich kręgów wojsko- 
wych, dokonuje nieudanego zamachu na Hitlera 

1945 

4-11 lutego — na konferencji w Jałcie Wielka Trójka podejmuje decyzję o przyszłym podziale 
Europy 

16 kwietnia-2 maja — w wyniku operacji berlińskiej stolica III Rzeszy zostaje zajęta przez Ar- 
mię Czerwoną 

30 kwietnia — Adolf Hitler popełnia samobójstwo 

8/9 maja — feldmarszałek Wilhelm Keitel podpisuje akt bezwarunkowej kapitulacji Niemiec 
6, 9 sierpnia — Amerykanie zrzucają bomby atomowe na Hiroszimę i Nagasaki. Rząd ZSRR 
wypowiada Japonii wojnę, a jego wojska wkraczają do Mandżurii 

2 września — minister spraw zagranicznych Japonii Mamoru Shigemitsu podpisuje w imieniu 
cesarza kapitulację swojego kraju 


© Japończycy okazali się bardziej fanatyczny- 
mi realizatorami imperialnych planów niż Niem- 
cy. Kiedy nie mieli już czym walczyć, popełniali 
masowo samobójstwa, byle nie dostać się w ręce 
aliantów. Do rzadkości należały sceny kapitulacji 
oddziałów japońskich, takie jak na Okinawie 


czeniu konferencji pokojowej w Poczdamie, 
ich samoloty zrzuciły dwie bomby atomowe 
na japońskie miasta Hiroszimę i Nagasaki. Ro- 
sjanie wypowiedzieli wojnę Japonii i wkro- 
czyli do Mandżurii. 2 września japoński mini- 
ster spraw zagranicznych Mamoru Shigemitsu 
w imieniu cesarza Hirohito podpisał na pokła- 
dzie pancernika „„Missouri” akt bezwarunko- 
wej kapitulacji swojego kraju. Tak zakończyła 
się najkrwawsza w dziejach ludzkości wojna, 
w której bezpośrednio zaangażowanych było 
61 państw, a straty w ludziach zostały oszaco- 
wane na 50 milionów ofiar. 


ft Wnocyz8na9V 1945r. radziecki gene- 
rał Gieorgij Żukow (na pierwszym planie) 
przyjął bezwarunkową kapitulację Niemiec, 
co zakończyło działania wojenne w Europie 


fr 9 maja 1945 r. był dniem radości dla Europejczyków. Podpisana 
przez Niemców kapitulacja kończyła działania wojenne na wszyst- 


kich frontach w Europie 


uż od połowy 1942 roku było wiadomo, że 
J faszystowskie potęgi, które rozpętały 
II wojnę światową, poniosą klęskę. 
Od Teheranu do Jałty 
(koniec 1943-luty 1945) 


Pod koniec 1943 roku doszło do spotkania 
w Teheranie tak zwanej wielkiej trójki, czyli 
prezydenta USA Franklina Delano Roosevelta, 
przywódcy Związku Radzieckiego Józefa Stali- 
na i premiera Wielkiej Brytanii Winstona Chur- 
chilla. Zapowiedziana przez nich pełna koordy- 
nacja działań między aliantami zaowocowała 
utworzeniem drugiego frontu w Europie. 
W tym czasie faszystowskie Włochy przestały 
w zasadzie istnieć, jeśli nie liczyć marionetko- 
wej Włoskiej Republiki Socjalnej (zwanej od 
siedziby rządu Republiką Salo), utworzonej 
pod okupacją niemiecką na terenie północnych 
i środkowych Włoch. Latem 1944 roku Armia 
Czerwona zmusiła na wschodzie niemieckie 
dywizje do odwrotu na całej długości frontu, 
a jej oddziały zatrzymały się dopiero na przed- 
polach Warszawy. Japończycy, po dotkliwej klę- 
sce poniesionej w początkach czerwca 1942 ro- 
ku w bitwie o Midway, również znaleźli się 
w defensywie i stopniowo, wyspa po wyspie, 
zaczęli oddawać okupowane terytoria Amery- 
kanom. Próba rozbicia koalicji, kilkakrotnie 
podejmowana przez emisariuszy szefa SD (nie- 
mieckiego wywiadu SS) Waltera Schellenberga, 
zakończyła się fiaskiem. Alianci zachodni nie 
byli zainteresowani rozmowami z człowiekiem, 
który był prawą ręką straszliwego Reichsfiihre- 
ra SS Heinricha Himmlera. Zresztą wcześniej- 
sze ustalenia pomiędzy członkami koalicji wy- 
kluczały zawarcie separatystycznego pokoju 
z Niemcami przez któregokolwiek z nich. Nieco 
inaczej do tej sprawy podchodził przywódca 
Związku Radzieckiego Józef Stalin i jego zaufani 
współpracownicy. W drugiej połowie 1942 roku 
z polecenia Stalina przybył do Sztokholmu były 
ambasador radziecki w Berlinie Władimir Deka- 
nozow. Celem jego tajnej misji było wysondo- 
wanie niemieckich służb dyplomatycznych na 
temat możliwości zakończenia wojny z III Rze- 
szą i wznowienia normalnych kontaktów go- 
spodarczych. Ewentualne porozumienie prze- 


Zwycięstwo 
nad faszyzmem 


6 czerwca 1944 roku, o świcie, rozpoczęła się największa 

w historii operacja desantowa, której nadano kryptonim 
„Operation Overlord”. Na plażach Normandii wylądowały 
silne oddziały amerykańskich, angielskich i kanadyjskich 
spadochroniarzy, których zadaniem było utworzenie przy- 
czółków na terenie okupowanej przez Niemców Francji. 
Jednocześnie lotnictwo alianckie zbombardowało mosty na 
Sekwanie i Loarze, co uniemożliwiło zaskoczonym Niem- 
com przerzucenie na czas większych sił w rejony zaatako- 
wane przez wojska sprzymierzonych. Specjalne stalowe 
konstrukcje, które wraz z żołnierzami przypłynęły na po- 


kładach transportowców, posłużyły aliantom do budowy 


widywało przywróce- 
nie pomiędzy oby- 
dwoma państwami 
granicy z 1914 roku. 
Adolf Hitler dał jed- 
nak jasno do zrozu- 
mienia, że nie będzie 
żadnych rozmów po- 
kojowych z Rosją ani z nikim innym. Ta wojna 
bowiem miała przynieść Niemcom albo zwy- 
cięstwo i panowanie nad innymi narodami, al- 
bo definitywną zagładę. Tak więc, gdy 
w czerwcu 1944 roku siły alianckie wylądowa- 
ły w Normandii, stało się jasne, że klęska 
III Rzeszy jest tylko sprawą czasu. Niektórzy 
przedstawiciele hitlerowskiego establishmentu 
rozumieli aż nadto dobrze, że taka postawa 
Fiihrera może przynieść jedynie całkowite wy- 
niszczenie narodu i podporządkowanie nie- 
mieckiej gospodarki zwycięskim mocarstwom 
na wiele lat. Grupa wyższych oficerów Wehr- 
machtu, która nigdy nie darzyła Hitlera zbytnim 
sentymentem, postanowiła go usunąć i jak naj- 


fr Obłąkańczy plan Adolfa Hitlera podporząd- 
kowania innych państw i narodów III Rzeszy 
przyniósł światu tragedię, a wielu Niemcom 
niewolę, zniszczenia i gorycz porażki 


dwóch sztucznych portów, mających za zadanie przyjmo- 
wanie kolejnych oddziałów i sprzętu. Tak rozpoczął się 
ostatni akt dramatu, jakim była II wojna światowa. Uczest- 
niczyło w nim 4126 okrętów desantowych, 1200 jednostek 
bojowych i ponad 150 tysięcy żołnierzy różnych narodowo- 
ści, wspieranych przez prawie 10 tysięcy samolotów. 


f Heinrich Himmler był sumiennym wy- 
konawcą nawet najbardziej zbrodniczych 
planów swego Fiihrera 


szybciej nawiązać kontakt z kwaterą naczelne- 
go dowódcy wojsk alianckich na zachodzie, ge- 
nerała Dwighta Davida Eisenhowera. Celem 
spiskowców było przejęcie władzy w Niem- 
czech i zawarcie pokoju z zachodnimi alianta- 
mi. Chodziło o to, aby Berlin i ziemie rdzennie 
niemieckie nie dostały się w ręce Rosjan. Meto- 
dy postępowania Stalina z ujarzmionymi naro- 
dami były doskonale znane niemieckim woj- 
skowym i nie rokowały, w ich przekonaniu, 
żadnych szans na jakikolwiek „cywilizowany 
pokój”. 20 lipca 1944 roku pułkownik Claus 
Schenk von Stauffenberg podczas narady wo- 
jennej w kwaterze głównej Fiihrera w Kętrzy- 
nie usiłował wysadzić Hitlera i jej uczestników 
w powietrze, podkładając bombę przyniesioną 
w teczce. Pech chciał, że narada odbywała się 
tym razem w drewnianym pomieszczeniu, a nie 
w zamkniętym betonowym bunkrze i skutki 


wybuchu, poza zni- 
szczeniem pokoju, nie 
wyrządziły specjalniej 
szkody znajdującym się 
w środku osobom. Re- 
presje, jakie spadły na 
uczestników nieudane- 
go zamachu, przekreśli- 
ły szansę rozpoczęcia 
rokowań, a tym samym 
uniknięcia bezwarun- 
kowej kapitulacji. 

W obliczu nadciąga- 
jącej od wschodu Armii 
Czerwonej załamywały 
się kolejne faszystow- 
skie reżimy w pań- 
stwach sprzymierzo- 
nych z Niemcami. Pod 
koniec sierpnia 1944 
roku król Rumunii Mi- 
chał I poparł zamach 
stanu skierowany prze- 
ciwko faszystowskiej 
dyktaturze marszałka 
lona Antonescu. Dyk- 
tator został aresztowa- 


f Dwight D. Eisenhower: Anglicy nie mogli 
przeboleć, że naczelnym dowódcą alianckich 
sił w Europie został Amerykanin. Po wojnie 
popularny wśród żołnierzy i społeczeństwa 
amerykańskiego „Ike” został 34. prezyden- 
tem Stanów Zjednoczonych 


Od Jałty do 
kapitulacji Niemiec 
(luty-maj 1945) 


Na początku lutego 
1945 roku w Jałcie, na 
Krymie, doszło do po- 
nownego spotkania wiel- 
kiej trójki. Podjęto wów- 
czas większość decyzji 
określających powo- 
jenny porządek świata. 
Najważniejszymi  spra- 
wami były: miejsce 
Niemiec w powojennej 
Europie oraz kwestia 
odszkodowań wojen- 
nych, których rozdział 
i wysokość wzbudza- 
ły pewne kontrower- 


ny, a Rumunia przystąpiła do wojny po stronie 
koalicji. Na początku września to samo uczyniły 
Bułgaria i Finlandia, choć ta ostatnia ograniczyła 
się jedynie do porzucenia swego niedawnego 
protektora i nie wzięła udziału w dalszych działa- 
niach wojennych. Najdłużej u boku Hitlera pozo- 
stawały Węgry, a faszystowski rząd Ferenca 
Szólasiego do końca realizował wytyczne nie- 
mieckiej polityki eksterminacyjnej wobec Ży- 
dów, komunistów i tych wszystkich, którzy 
otwarcie sprzeciwiali się faszystowskiej władzy. 
Budapeszt skapitulował dopiero w lutym 1945 
roku. W tym czasie armia radziecka walczyła już 
na obszarach dawnej Jugosławii, skutecznie 
wspierając wysiłki przywódcy komunistów Josi- 
pa Broza-Tito w zmaganiach z oddziałami czetni- 
ków i ustaszy. W październiku 1944 roku premier 
Wielkiej Brytanii Winston Churchill przyleciał do 
Moskwy na rozmowy ze Stalinem. Według jego 
relacji, właśnie wtedy Stalin „nakreślił ” na kawał- 
ku serwetki podział wpływów w powojennej Eu- 
ropie między mocarstwami. W listopadzie tegoż 
roku na rozmowy ze Stalinem przybył szef fran- 
cuskiego Rządu Tymczasowego generał Charles 
de Gaulle. Celem jego wizyty było zapewnienie 
Francji należnego miejsca w obozie zwycięzców. 


4% Na rzecz potężnej Luftwaffe pracowało pełną parą 
wiele fabryk zbrojeniowych, produkujących różne typy 
samolotów, m.in. bombowce, transportowce, myśliwce 


sje. Na konferencji jał- 
tańskiej zadecydowano 
o podziale przyszłych 
Niemiec na cztery stre- 
fy okupacyjne: amery- 
kańską, radziecką, an- 
gielską i francuską. Wła- 
dzę w każdej ze stref 
mieli sprawować naczelni 
dowódcy stacjonujących 
w nich wojsk alianckich, 
wchodzących w skład 
Sojuszniczej Rady Kon- 
troli. Podobnie zamie- 
rzano podzielić Berlin, 
teren przyszłej siedziby 
rady. Zadaniem Sojuszniczej Rady Kontroli 
miał być nadzór nad realizacją wszelkich po- 
stanowień wobec Niemców, mających zapo- 
biec odrodzeniu się faszyzmu w przyszłości. 
Związek Radziecki zobowiązał się do wypo- 
wiedzenia wojny Japonii nie później niż trzy 
miesiące od zakończenia wojny w Europie. 
W tajnych rokowaniach przedstawicieli szta- 
bów ustalono ponadto strefy działań poszcze- 
gólnych armii w Europie, co przesądziło później 


los krajów Europy 
Środkowowschodniej. 
Przez cały okres 
wojny zarów- 

no państwa koalicji, jak 
i hitlerowskie Niemcy rozbudowywały swoje ar- 
senały wojenne, wzbogacając je w coraz to nowe 
rozwiązania techniczne, które miały przynieść 


upragnione zwycięstwo. Najbardziej zaawanso- 
waną technologię posiadały Stany Zjednoczo- 
ne, których potencjał badawczy został w latach 
trzydziestych wzmocniony przez wielu nie- 
mieckich uczonych pochodzenia żydowskiego, 
zmuszonych do opuszczenia ojczyzny. Po roz- 
poczęciu wojny ich szeregi zasilili także 
uchodźcy z krajów zajętych przez państwa osi. 
Znaleźli się wśród nich fizycy tej miary, co En- 
rico Fermi, twórca pierwszego amerykańskiego 
reaktora. Już od 1942 roku, w ramach projektu 
„Manhattan”, na trzech amerykańskich uni- 
wersytetach prowadzono intensywne prace nad 
skonstruowaniem bomby atomowej. Po trzech 
latach w ośrodku wojskowym w Los Alamos 
zespół pod kierunkiem Jacoba Roberta Oppen- 
heimera wybudował prototyp bomby A o nie 
znanej dotąd sile rażenia. Również Niemcy nie 
ustawali w wysiłkach zmierzających do skon- 
struowania cudownej broni, która mogłaby 


f Od samego początku wojny gen. Charles de Gaulle był zdecy- 
dowanym przeciwnikiem jakichkolwiek układów z Niemcami. Po zajęciu 
Paryża opuścił kraj i powołał w Londynie Komitet Wolnej Francji 


przechylić szalę zwycięstwa na ich stronę. 
Szczególne nadzieje niemieccy planiści pokłada- 
li w pociskach rakietowych V-1 i V-2, których 
produkcja rozpoczęła się już w 1942 roku. Prace 
niemieckich fizyków były jednak ograniczane 
przez samego Hitlera, który żądał od nich wy- 
łącznie szybkiej realizacji własnych pomysłów. 
To tłumaczy do pewnego 

stopnia, dlaczego nie- 

mieccy naukowcy nie byli 
w stanie wyprodukować 
bomby atomowej. Hitler 
od samego początku od- 
nosił się do niej nieufnie, 
traktując ją jako absur- 
dalny wymysł żydow- 
skich fizyków. Jej ol- 
brzymia siła rażenia oraz skom- 
plikowana zasada działania były 
zbyt odległe od jego wyobrażeń o nowoczesnej 
broni. Opanowany nienawiścią do Anglii i Sta- 
nów Zjednoczonych, domagał się przede wszyst- 
kim rakiet, za pomocą których mógłby niszczyć 
odległe cele poza Europą. Projekt międzykonty- 
nentalnej rakiety A-10 o wadze 100 ton miał zi- 
ścić jego marzenia o bezpośrednim zaatakowaniu 
Nowego Jorku i innych wielkich miast amery- 
kańskich. Nie doszło na szczęście do jego re- 


alizacji. Wyścig zbrojeniowy nie kończył się 
jednak na snuciu fantastycznych pomysłów czy 
budowaniu różnych prototypów. Obie walczące 
strony podporządkowały cały swój wysiłek go- 
spodarczy masowej produkcji wojennej. 
Ogromne straty sprzętu, jakie ponosili zarówno 
alianci, jak i Niemcy, wymagały stałego uzu- 
pełniania czołgów, statków, dział i samolotów. 
Ale tylko amerykańskie fabryki zbrojeniowe 
były w stanie sprostać temu zadaniu. Ich moc 
produkcyjna nie miała sobie równych na świe- 
cie. Wczesną wiosną 1945 roku rozpoczął się 
wyścig pomiędzy zachodnimi i wschodnimi 
aliantami w marszu na Berlin. Widząc nie- 

uchronną klęs- 
kę, Schellenberg 
usiłował nakło- 
nić _ Heinricha 
Himmlera do 
rozpoczęcia roz- 
mów z alianta- 
mi, bez wzglę- 
du na stawiane 
przez nich wa- 
runki kapitula- 
cji. Zaproponował uwolnienie części więźniów 
z obozów koncentracyjnych w zamian za 
bliżej nie określone gwarancje osobistego bez- 
pieczeństwa. Do Berlina potajemnie przybył 
bratanek króla szwedzkiego, hrabia Folke Ber- 
nadotte, który zgodził się przekazać w imieniu 
Himmlera propozycje pokojowe aliantom; 
Niemcy mieli za to rozpocząć akcję uwalnia- 
nia więźniów z obozów. Nieoficjalnie także 
pojawił się w Berlinie przedstawiciel Świato- 
wego. Kongresu Żydów Norbert Masur, który 
usiłował wymóc na Himmlerze i Schellenber- 
gu poprawę losu ocalałych z holokaustu Ży- 
dów. Wszystkie te zabiegi przyczyniły się 
wprawdzie do uratowania kilkudziesięciu ty- 
sięcy więźniów, zwłaszcza kobiet, nie miały 
jednak żadnego wpływu na przebieg wojny 
i losy prominentów III Rzeszy po jej zakoń- 
czeniu. Jedynym wyjątkiem był Walter 
Schellenberg, któremu gorliwość w organi- 
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% Przez hitlerowskie obozy, usytuowane na terytorium III Rzeszy 


i 17 państw okupowanych, przeszło 18 milionów więźniów i jeńców wojen- 
nych z wielu krajów. Jedynie 7 milionom udało się doczekać wyzwolenia 


zowaniu tajnych spotkań opłaciła się sowicie. 
W kwietniu 1945 roku Amerykanie, zgodnie 
z ustaleniami jałtańskimi, wstrzymali ofensy- 
wę w kierunku Berlina, umożliwiając tym sa- 
mym zajęcie miasta przez Rosjan. W końcu 
kwietnia armia radziecka przystąpiła do decy- 
dującego natarcia. Walczono o każdy dom, 
każdą ulicę, o najmniejszy nawet skrawek mu- 
ru. Po dziesięciodniowych, krwawych  wal- 


kach, 2 maja 1945 roku, Berlin skapitulował. 
W tym czasie główny sprawca nieszczęść 
II wojny światowej Adolf Hitler już nie żył. 
Dwa dni wcześniej popełnił samobójstwo 


4 6 sierpnia 1945 r. świat po raz pierwszy 
usłyszał o nowej straszliwej broni Ameryka- 
nów. Hiroszima, piękne niegdyś miasto, w cią- 
gu niewielu sekund zostało obrócone w gruzy, 
a przeszło 70 tysięcy jego mieszkańców w jed- 
nej chwili straciło życie 


w swoim bunkrze w podziemiach Kancelarii 
Rzeszy. Los nie oszczędził także jego włoskie- 
go sojusznika, Benita Mussoliniego. 27 kwiet- 
nia 1945 roku w czasie próby opuszczenia Salo 
duce został schwytany wraz z kochanką Clarą 
Petacci przez włoskich partyzantów; dwa dni 
później powieszono ich w Mediolanie. W nocy 
z 8 na 9 maja 1945 roku szef Naczelnego Do- 
wództwa Wehrmachtu, feldmarszałek Wilhelm 
Keitel, podpisał w kwaterze wodza naczelnego 
wojsk radzieckich, marszałka Gieorgija Żuko- 
wa, akt bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. 
Obecni przy tym byli 
przedstawiciele armii 
sojuszniczych — ame- 
rykańskiej i angiel- 
skiej. Dla Europy ozna- 
czało to zakończenie 
II wojny światowej. 


Od kapitulacji Niemiec 
do Norymbergi 
(maj 1945-paździer- 
nik 1946) 


Zacięte walki trwa- 
ły jednak nadal na Da- 
lekim Wschodzie. Fa- 
natyczni dowódcy ja- 
pońscy z rzadka pod- 
dawali swoje oddziały. 
Walczyli do ostatniego 
żołnierza. Gdy brako- 
wało amunicji, zmu- 
szali podwładnych do 
walki wręcz, często 
bambusowymi włócz- 
niami. 


($SSSSSSSSSSSOSSSYSSOSSOSEOSSSSOOOODSDDSSSDS SS 
* 1943 Ę 
28 listopada—1 grudnia — konferencja w Te- 
heranie; po raz pierwszy dochodzi do spo- 
tkania wielkiej trójki, na którym Ameryka- 
nie i Anglicy zobowiązują się do utworzenia 
drugiego frontu w Europie 
1944 
6 czerwca — o Świcie wojska aliantów za- 
chodnich dokonują lądowania w Normandii 
22 czerwca — Armia Czerwona rozpoczyna wie|- 
ką ofensywę, w wyniku której wyzwolona zo- 
staje Białoruś, Litwa i tereny wschodniej Polski 
sierpień-wrzesień — dotychczasowi sojusz- 
nicy Niemiec, z wyjątkiem Węgier, opowia- 
dają się po stronie aliantów 
październik — premier Wielkiej 
Brytanii Winston Churchill 
udaje się z wizytą do Mo- 
skwy; podczas spotkania 
ze Stalinem otrzymuje 
od niego „szkic” nowego 
porządku w Europie 
1945 
4-11 lutego — konfe- 
rencja w Jałcie; drugie 
spotkanie wielkiej trójki; 
zapada decyzja o podziale 
Niemiec na cztery strefy 
okupacyjne, których prace ma koordyno- 
wać Sojusznicza Rada Kontroli 
27 kwietnia — Benito Mussolini zostaje 
schwytany przez partyzantów i dwa dni 
później stracony 
30 kwietnia — Adolf Hitler popełnia samo- 
bójstwo w podziemiach Kancelarii Rzeszy 
8/9 maja — szef Naczelnego Dowództwa 
Wehrmachtu, feldmarszałek Wilhelm Keitel, 
podpisuje w kwaterze marszałka Gieorgija 
Żukowa akt bezwarunkowej kapitulacji Nie- 
miec; data 9 maja zostaje uznana za Dzień 
Zwycięstwa 
17 lipca-2 sierpnia — konferencja w Pocz- 
damie; trzecie spotkanie wielkiej trójki; za- 
pada wiele decyzji dotyczących odszkodo- 
wań, ścigania zbrodniarzy wojennych 
i przyszłości większości państw europej- 
skich; nadal brak jednak ostatecznej decyzji 
w sprawie przyszłego kształtu Niemiec 
6 sierpnia — Amerykanie zrzucają pierwszą 
bombę atomową na Hiroszimę 
8 sierpnia — Związek Radziecki wypowiada 
wojnę Japonii; Armia Czerwona wkracza do 
Mandżurii 
9 sierpnia — Amerykanie zrzucają drugą 
bombę atomową na Nagasaki 
2 września — przedstawiciele cesarza Hirohito 
podpisują akt bezwarunkowej kapitulacji Japonii 
20 listopada 1945-1 października 1946 — 
przed Międzynarodowym Trybunałem Wojsko- 
wym w Norymberdze odbywa się proces głów- 
nych niemieckich zbrodniarzy wojennych 


Ki 


PATRZE ZTOTZTZOZZZIZ ZZ ZTDDORZOEZ Z OYTA OIZDDG ROAOAOODZ 


POOSEOPOOSOSSEDODSSLOGDAODDBDOŚŃOŃD BBODODOORAAOŃ SSR ORAOYDOO DZ OOOOODEODOREÓDOROD 


S254 


DZ ZADZZZZOZODZ BADODGO W OTOZ OOO DE OTO TOZIOTBO UBOTO A TOO OAO Z AODTOOOOZDZZO ZZA 


BEZ ZIE ZTATTIOTZOOT TOTO 
SSSPSSODSYSSOOSOORSDZYSDOSD OS SDSS OSS SOS OO OOOO OOBE BD ODRODSOSSDOO DOORS OOSE 


ZA 


ez 


AA PARANA OZI DIORA ODOZZOZOWOOZWÓROÓ 


16 lipca na poligonie Almogadro w stanie 
Nowy Meksyk zespół Oppenheimera przepro- 
wadził udaną próbę nuklearną, która okazała się 
nadspodziewanym sukcesem. Bomba A była 
gotowa do użycia. Dzień później rozpoczęła się 
konferencja zwycięskich mocarstw w Poczda- 
mie pod Berlinem. Głównym jej celem było 
określenie warunków traktatu pokojowego 
i podjęcie ostatecznej decyzji w sprawie Nie- 


miec. Na skutek licznych rozbieżności pomię- 
dzy Stalinem a zachodnimi aliantami uchwały 
przyjęte w Poczdamie sankcjonowały „jałtań- 
ski” podział Europy, w tym istnienie czterech 
stref okupacyjnych na terenie Niemiec. Posta- 
nowiono, że przyszłe Niemcy zostaną poddane 
ścisłej kontroli w dziedzinie zbrojeń i liczebno- 
ści wojska, a wielkie kartele przemysłowe, 
które przyczyniły się do rozbudowy hitlerow- 
skiego potencjału militarnego, zlikwidowane. 
Brzemienne w skutkach okazało się stwierdze- 
nie, obarczające wyłączną winą za wywołanie 
wojny Niemców. Alianci zachodni woleli dy- 
plomatycznie przemilczeć dwuznaczną rolę 
Związku Radzieckiego w pierwszych latach 
wojny czy sprawę Katynia. Zapowiedziany pro- 
gram denazyfikacji miał uniemożliwić działa|l- 
ność organizacji faszystowskich w Niemczech, 
a także odsunąć ludzi związanych z reżimem 
faszystowskim od wpływu na życie publiczne. 
W rzeczywistości ani traktat pokojowy nie zo- 
stał przygotowany, ani też nie osiągnięto poro- 


"1 Sic transit gloria mundi, czyli „tak prze- 
mija sława” — ta smutna łacińska sentencja 
najlepiej opisuje tragiczny los wielu miast 
niemieckich pod koniec wojny 


zumienia, jeśli chodzi o dalsze losy państwa 
niemieckiego. Jedyną kwestią, co do której 
osiągnięto konsensus, była sprawa ścigania 
i karania zbrodniarzy wojennych, choć i tutaj 
wiele wskazuje na to, że alianci nie byli wobec 
siebie uczciwi. Wysokiej klasy specjaliści 
wojskowi, fizycy czy inżynierowie znikali 
często bez śladu. Po paru dziesiątkach lat do- 
ciekliwi dziennikarze ujawniali ich obecność 
w amerykańskich lub radzieckich instytutach 
badawczych bądź służbach wywiadowczych. 
Dla nikogo dzisiaj nie jest tajemnicą, że ame- 
rykański program badania przestrzeni ko- 
smicznej był możliwy dzięki takim ludziom, 
jak Wernher von Braun, jeden z twórców poci- 
sków rakietowych V-l i V-2, a do powstania 
zachodnioniemieckiego wywiadu BND przy- 
czynił się Reinhard Gehlen, ostatni szef hitle- 
rowskiej Abwehry. Również Rosjanie prze- 


chwytywali, kogo 
się dało. Istnieje po- 
dejrzenie, że w ręce 
NKWD wpadł osła- 
wiony szef gestapo 
Heinrich Miiller, choć 
tej rewelacji nikt nig- 
dy nie potwierdził. 

6 sierpnia Ame- 
rykanie zrzucili swo- 
ją pierwszą bombę 
na Hiroszimę, trzy 
dni zaś później, jak 
na ironię, na jedyne 
zamieszkane przez 
chrześcijan miasto 
japońskie, Nagasaki. 
8 sierpnia 1945 roku 
Związek Radziecki 
wypowiedział Japo- 
nii wojnę, a Armia 
Czerwona wkroczyła 
do Mandżurii. 

Do dziś toczą się spory o to, na ile użycie 
bomby atomowej było wynikiem autentyczne- 
go dążenia do szybszego zakończenia wojny, na 
ile zaś podyktowane zostało polityczną kalkula- 
cją mającą na celu zastraszenie Rosjan. Faktem 
jest, że kilka dni po ataku jądrowym Japonia 
poprosiła o zawieszenie broni, choć duża część 
japońskiego korpusu oficerskiego była temu 
przeciwna. W ich fanatycznych umysłach zro- 
dził się bowiem szaleńczy plan wysłania kilku- 
nastu milionów pilotów samobójców (kamika- 
dze) na wszelkie dostępne obiekty wroga. 
2 września na pancerniku „„Missouri” przedsta- 
wiciele cesarza podpisali bezwarunkową kapi- 
tulację Cesarstwa Japonii. 

Rozpoczęte jeszcze w trakcie wojny poszu- 
kiwania zbrodniarzy wojennych doprowadziły 
w listopadzie 1945 roku do postawienia przed 
Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym 
w Norymberdze wszystkich najważniejszych 
funkcjonariuszy hitlerowskich, których udało 
się schwytać. Wielostronicowy akt oskarżenia 


f Podpisanie aktu kapitulacji Japonii: 2 września 1945 r. przedstawiciele c 


wszelką cenę schwytać 


1. Armia Czerwona, wyzwalając kolejne miasta i obozy, urządzała swo- 
iste polowania na ludzi. Oprócz zbrodniarzy wojennych starała się za 
wszystkich tych, którzy potencjalnie mogli 
próbować przeciwstawić się narzucaniu nowego porządku w Europie 


zarzucał im przede wszystkim zbrodnie wojen- 
ne i zbrodnie przeciwko ludzkości, pośród 
których po raz pierwszy znalazło się ludobój- 
stwo. Dwunastu wyższych funkcjonariuszy 
III Rzeszy, w tym szefa Głównego Urzędu Bez- 
pieczeństwa Rzeszy Ernsta Kaltenbrunnera 
i ministra spraw zagranicznych Joachima von 
Ribbentropa, skazano na karę śmierci i wyroki 
wykonano. Pozostali otrzymali kary wielolet- 
niego więzienia, choć dalsze ich losy skompli- 
kowała polityka i zbliżająca się „zimna wojna”. 
Podobny proces zbrodniarzy wojennych odbył 
się w Tokio w latach 1946-1948, gdzie siedmiu 
oskarżonych zostało skazanych na śmierć, a po- 
zostali na kary dożywotniego bądź wieloletnie- 
go więzienia. Duża liczba faszystowskich zbro- 
dni została ujawniona po wojnie dopiero znacz- 
nie później, wiele zaś czeka jeszcze na wyja- 
śnienie. Do dziś zbrodnie popełnione w okresie 
II wojny światowej podlegają ściganiu przez 
prawo, choć większość oprawców już dawno 
nie żyje. 


przyjęli bez słowa sprzeciwu narzucone przez Amerykanów warunki kapitulacji 


Zimna wojna 


Rozbicie hitlerowskich Niemiec spowodowało, że współpraca pomiędzy za- 
chodnimi aliantami a komunistyczną Rosją przestała być koniecznym ele- 
mentem porządku w Europie. Monopol atomowy Stanów Zjednoczonych 
pozornie wyznaczał im pozycję pierwszej potęgi militarnej świata. Jednak 
była to przewaga iluzoryczna, ponieważ radzieckie dywizje okupowały, 


zgodnie z poczdamskim porozumieniem, całą Europę Wschodnią 
i Srodkową. Nie zamierzały przy tym rezygnować z narzucenia 
na jej obszarze swoich rozwiązań ustrojowych. Ich siła, mierzona 
liczbą dywizji i arsenałem broni konwencjonalnej, w tym czoł- 
gów i samolotów, znacznie przewyższała możliwości militarne ja- 
kiejkolwiek innej armii europejskiej, wliczając w to amerykań- 
skie wojska okupacyjne stacjonujące na terenie Niemiec. 


rzywódca radziecki Józef Stalin dosko- 
P nale zdawał sobie sprawę z tego, że pre- 

zydent USA Harry Truman nie ulegnie 
łatwo podszeptom niektórych generałów z Pen- 
tagonu i nie użyje najstraszliwszej broni prze- 
ciwko niedawnemu sprzymierzeńcowi. Wpraw- 
dzie obie strony spoglądały na siebie z coraz 
większą nieufnością, nadal jednak były zwią- 
zane umowami koalicyjnymi i próbowały je- 
szcze przekonać świat o istnieniu wzajemnej 
współpracy. Jej dowodem miał być proces naj- 
większych zbrodniarzy hitlerowskich w No- 
rymberdze. 


Początek zimnej wojny 


Jeszcze w trakcie procesu 
norymberskiego doszło do pierw- 
szego rozdźwięku pomiędzy 
stroną radziecką a aliantami za- 
chodnimi, kiedy w zeznaniach 
hitlerowców pojawiła się 
sprawa Katynia. Stanow- 
czy protest Rosjan i bier- 
ność przedstawicieli Za- 
chodu spowodowały, że 
wymordowanie prawie 
15 tysięcy polskich ofi- 
cerów zostało przez Mię- 
dzynarodowy Trybunał Woj- 
skowy w Norymberdze po- 
minięte milczeniem. Pomi- 
mo to Józef Stalin rozpoczął 
na łamach radzieckiej pra- 
sy agresywną kampanię prze- 
ciwko zachodnim sojusz- 
nikom. Podczas jednego 
z przemówień, jakie wygło- 
sił tuż przed wyborami do 
Rady Najwyższej ZSRR w lu- 


© Józef Stalin to bez wąt- 
pienia główny architekt zim- 
nej wojny. Jego prosty plan 
ujarzmienia Europy zakładał 
przede wszystkim podporząd- 
kowanie Związkowi Radziec- 
kiemu Niemiec, a następnie za- 
straszenie pozostałych krajów 
Europy Zachodniej, tak aby 
odseparować je od Stanów 
Zjednoczonych 


tym 1946 roku, stwierdził, że im- 
perializm jest takim samym wro- 
giem postępowej części ludzko- 
ści, jak faszyzm. Zaniepokojeni 
tonem wystąpienia przywódcy za- 
chodni postanowili nie zwlekać 
z wyrażeniem swojej dezaproba- 
ty, zwłaszcza że z terenów zajętych przez Ro- 
sjan dochodziły ponure wieści o prześladowa- 
niach dawnych niemarksistowskich działa- 
czy politycznych, inteligencji, księży i wszyst- 
kich, którzy w jakikolwiek sposób zagraża- 
li nowej władzy. W marcu 1946 roku w słyn- 
nej mowie wygłoszonej w Fulton, w USA, Win- 


zy. Jednocześnie Churchill zaproponował Sta- 
nom Zjednoczonym ścisłą współpracę w ce- 
lu zahamowania ekspansji komunizmu. We 
wrześniu tegoż roku wolę współpracy z Wielką 
Brytanią potwierdził amerykański sekretarz 
stanu James Byrnes, który jednocześnie za- 
deklarował pomoc USA w odbudowie gospo- 
darki niemieckiej. Stwierdził ponadto, że wschod- 
nia granica Niemiec na Odrze i Nysie nie może 
zostać zaakceptowana przez rząd Stanów Zjed- 


© Prezydent Harry Truman 
zdawał sobie sprawę, że po- 
zwolenie Rosjanom na konty- 
nuowanie polityki faktów do- 
konanych spowoduje narzuce- 
nie przez nich Europie włas- 
nej wizji pokojowego współist- 
nienia na kontynencie 


noczonych i niedwuznacznie 
dał do zrozumienia, że jego rząd 
nie ma nic przeciwko rewizji 
granicy. W tym samym czasie 
pojawiły się wyraźne rozbież- 
ności pomiędzy sędziami wcho- 
dzącymi w skład Międzynarodowego Trybu- 
nału Wojskowego w Norymberdze. Radziec- 
ki sędzia lola Nikitczenko zawetował bowiem 
niektóre, zbyt niskie, jego zdaniem, wyroki 
i orzeczenia tegoż trybunału. Do wzrostu na- 
pięcia doszło również na Bałkanach. W paź- 
dzierniku 1946 roku w Grecji wybuchła ko- 


fr Główny proces norymberski ukazał zaledwie znikomy procent zbrodni hitlerowskich. Był 
jedynym wielkim procesem, w którym obok siebie zasiedli sędziowie i oskarżyciele ze Związ- 
ku Radzieckiego i państw zachodnich 


ston Churchill, podsumowując sytuację poli- 
tyczną w Europie, po raz pierwszy użył sfor- 
mułowania „żelazna kurtyna”. Oznaczała ona 
faktyczny podział Europy na dwa wrogie obo- 


munistyczna rebelia przeciwko legalnej mo- 
narchii, popartej przez większość ludności w re- 
ferendum. Nad Europą zawisła ponownie groź- 
ba konfrontacji. 


| 1945 — 20 listopada rozpoczyna się w Norym- 
| berdze przed Międzynarodowym Trybunałem 
Wojskowym główny proces zbrodniarzy hi- 
tlerowskich. Uczestniczą w nim sędziowie 
i oskarżyciele reprezentujący cztery zwycię- 
skie mocarstwa: USA, ZSRR, Francję i Wiel- 
ką Brytanię 
1946 — w lutym przywódca radziecki, Józef 
Stalin, rozpoczyna publiczną kampanię prze- 
| ciwko krajom zachodnim, a w szczególno- 
| ści przeciwko Stanom Zjednoczonym. W mar- 
| cu Winston Churchill podczas wystąpienia 
| w Fulton określa polityczną barierę oddzie- 
| lającą blok wschodni od Zachodu jako „że- 
| 
| 
| 
| 
| 


lazną kurtynę”. Na przełomie września i paź- 
/ dziernika kończy się główny proces zbrod- 
niarzy wojennych w Norymberdze. 12 spo- 
śród oskarżonych otrzymuje kary śmierci. 
10 wyroków zostaje wykonanych. W paź- 
dzierniku wybucha komunistyczne powsta- 
| nie przeciwko legalnemu rządowi w Grecji 
| wspierane przez ZSRR i Jugosławię, która 
| jednak wkrótce zaprzestaje pomocy grec- 
kim partyzantom 
1947 — w styczniu amerykańska i angielska 
strefa okupacyjna łączą się w jeden organizm 
administracyjny, Bizonię. W czerwcu amery- 
kański sekretarz stanu George Marshall ogła- 
sza Program Odbudowy Europy 
1948 — na początku roku trzy zachodnie stre- 
fy okupacyjne tworzą Trizonię. W lutym Tri- 
zonia zostaje objęta planem Marshalla. Wy- 
wołuje to ostry sprzeciw Rosji, która w czerw- 
cu rozpoczyna blokadę Berlina Zachodnie- 
| go. W grudniu delegaci radzieccy przy ONZ 
wstrzymują się od przyjęcia Powszechnej De- 
klaracji Praw Człowieka. Podobnie czynią de- 
legaci pięciu państw satelickich ZSRR, w tym 
Polska 
1949 — w kwietniu USA i Kanada oraz 10 
, państw Europy Zachodniej zawiązują sojusz 
militarny pod nazwą Paktu Północnoatlantyc- 
| kiego. W maju władze radzieckie kończą nie- 
skuteczną blokadę zachodnich sektorów Ber- 


Podział Niemiec 


Najbardziej drażliwą kwestią we wzajem- 
nych stosunkach Związku Radzieckiego i Za- 
chodu była sprawa przyszłości Niemiec. 
W myśl porozumień poczdamskich obszar 
dawnej III Rzeszy, z wyjątkiem Prus Wschod- 
nich i wschodnich prowincji przydzielonych 
Polsce, został podzielony na cztery strefy oku- 
pacyjne: amerykańską, angielską, francuską 
i radziecką. Podobnie uczyniono z Austrią 
i Berlinem, który wprawdzie w całości leżał 
w strefie radzieckiej, jednak także został 
podzielony na cztery sektory, każdy pod admi- 
nistracją jednego ze zwycięskich mocarstw. 
Wspólne działania aliantów wobec Niemiec 
koordynować miała Sojusznicza Rada Kontro- 
li Niemiec, powołana jako najwyższy organ 
władzy w tym kraju do czasu ustalenia jego 
politycznego statusu. W pierwszym roku ist- 
nienia rady współpraca pomiędzy czterema 
mocarstwami układała się pozornie dobrze. 
Rada wydała wiele ustaw regulujących pod- 
stawowe kwestie polityczne przyszłego pań- 
stwa niemieckiego, w tym cztery fundamenta|- 


dziernika w radzieckiej strefie okupacyjnej | 


cigowi zbrojeń | 


lina. W sierpniu Rosjanie przeprowadzają 
pierwszą udaną próbę nuklearną. 21 września 
parlament Trizonii proklamuje powstanie 
Niemieckiej Republiki Federalnej, a 7 paź- 


powstaje Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna 

1950 — w lutym amerykański senator ze stanu 
Wisconsin Joseph McCarthy rozpoczyna an- | 
tykomunistyczną histerię, dowodząc istnienia 
„czerwonego spisku” w Departamencie Sta- || 
nu. W czerwcu armia północnokoreańska prze- || 
kracza linię demarkacyjną na 38 równoleżni- || 
ku i atakuje południowego sąsiada. ONZ de- 
cyduje się wysłać do Korei korpus pokojowy, 
w którym główną rolę odgrywają wojska ame- 
rykańskie 

1952 — nowym prezydentem USA zostaje ge- 
nerał Dwight D. Eisenhower 

1953 — w styczniu trwa kampania McCarthy'ego, 
który zostaje przewodniczącym senackiej podko- 
misji śledczej badającej lojalność Amerykanów 
i instytucji publicznych wobec państwa. W czerw- 
cu zostaje wykonany wyrok na małżeństwie 
Rosenbergów, którym dowiedziono przekaza- 
nie Rosjanom najważniejszych szczegółów 
technicznych do skonstruowania bomby ato- 
mowej. W lipcu w Panmundżonie zawarto ro- 
zejm pomiędzy północną i południową czę- 
ścią Korei, sankcjonujący podział Półwyspu 
Koreańskiego na dwa niezależne państwa. 
W sierpniu Rosjanie detonują swoją pierwszą 
bombę wodorową | 
1955 — kraje bloku wschodniego zawierają || 
sojusz wojskowy pod nazwą Układu Warszaw- || 
skiego | 
1956 — pod wpływem październikowych wy- | 
darzeń w Polsce Węgrzy ogłaszają wystąpie- 
nie z Układu Warszawskiego i wzniecają an- 
tyradzieckie powstanie, które zostaje krwawo | 
stłumione | 
lata 60. — zimna wojna ustępuje miejsca ry- | 
walizacji ekonomicznej, dyplomatycznej i wyś- | 


ne zasady ustrojowe: denazyfikację, demilita- 
ryzację, demokratyzację i demonopolizację. 
Pierwsza z nich, przynajmniej teoretycznie, 
miała zapobiec odrodzeniu się ideologii nazi- 
stowskiej. Istnienie partii głoszących poglądy 
faszystowskie zostało prawnie zakazane, a daw- 
ni funkcjonariusze hitlerowscy objęci Ściga- 
niem, jeśli popełnili zbrodnie wojenne. Druga 
miała nie dopuścić do odbudowy potencjału 
militarnego Niemiec, a trzecia była zapowie- 
dzią wprowadzenia w powojennych Niem- 
czech demokratycznych instytucji władzy. 
Czwartą zasadę wymierzono przeciw wielkim 
monopolom przemysłu niemieckiego, które 
w znacznej mierze umożliwiły Adolfowi Hi- 
tlerowi prowadzenie II wojny światowej. Ro- 
sjanie, mając świadomość przewagi wojsko- 
wej w Europie, za wszelką cenę starali się nie 
dopuścić do rozbicia Niemiec na dwa nieza- 
leżne państwa. Liczyli bowiem na to, że w nie- 
długim czasie uda im się w całych Niemczech 
zaprowadzić ustrój polityczny wzorowany na 
własnym. Już w roku 1946 pod ich egidą po- 
wstała Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedno- 
ści (SED), na której czele stanęli najbardziej 


godni zaufania komuniści: Wilhelm Pieck, Ot- 
to Grotewohl, a nieco później Walter Ulbricht. 
W krótkim czasie jej działacze opanowali ad- 
ministrację lokalną i przy pomocy radzieckich 
specjalistów od spraw bezpieczeństwa przy- 
stąpili do rozprawy z potencjalnymi przeciw- 
nikami politycznymi. Jednocześnie nowe wła- 
dze upaństwowiły przemysł i odebrały majątki 
ziemskie tak zwanej klasie wyzyskiwaczy, z któ- 
rych większość została wywieziona na Sybe- 
rię. W kwietniu 1946 roku Amerykanie zapro- 
ponowali przekształcenie wszystkich stref oku- 
pacyjnych Niemiec w federację niezależnych 
landów o charakterze rolniczym. Rosjanie jed- 
nak zdecydowanie odrzucili ten projekt i w paź- 
dzierniku przeprowadzili w swojej strefie wy- 
bory do lokalnych parlamentów — Landtagów. 
Nie widząc szansy na porozumienie z Rosja- 
nami w sprawie przyszłości Niemiec, Anglicy 
i Amerykanie połączyli w styczniu 1947 roku 
podległe sobie niemieckie terytoria we wspól- 
ną strefę — Bizonię. Na początku następnego 
roku, po odsunięciu we Francji komunistów 
od kluczowych stanowisk w państwie, władze 
IV Republiki zdecydowały się także przyłą- 
czyć swoją strefę okupacyjną do Bizonii. Utwo- 
rzona w ten sposób Trizonia stała się teryto- 
rialnym zaczątkiem Niemieckiej Republiki 
Federalnej. 12 marca 1947 roku prezydent Tru- 
man wygłosił historyczne przemówienie przed 
obiema izbami Kongresu, w którym uzasadnił 
konieczność działań mających powstrzymać 
inwazję komunizmu w Europie. Tak zwana dok- 
tryna Trumana była odpowiedzią na radzieckie 
posunięcia, brutalnie likwidujące resztki de- 
mokracji w krajach powstającego właśnie blo- 
ku wschodniego. Przewidywała ona pomoc kra- 
jom zagrożonym przez Związek Radziecki, ale 
jedynie w Grecji okazała się skuteczna i w ro- 


f Plan Marshalla okazał się prawdziwym 
dobrodziejstwem dla krajów zrujnowanej 
Europy Zachodniej. Skorzystały na nim 
również zachodnie Niemcy, których poten- 
cjał przemysłowy został odbudowany w sto- 
sunkowo krótkim czasie. W celu rozpo- 
wszechnienia idei tego planu wydrukowano 
odpowiednie plakaty 


ku 1949 doprowadziła do upadku ruchu ko- 
munistycznego w tym kraju. Większy sukces 
odniósł plan pomocy ekonomicznej dla Euro- 
py (tzw. Program Odbudowy Europy) ogło- 
szony 5 czerwca 1947 roku przez amerykań- 
skiego sekretarza stanu George'a Marshalla. 
Na konferencji w Paryżu, w lipcu tegoż roku, 


Amerykanie usiłowali objąć nim, oprócz Eu- 
ropy Zachodniej, także kraje bloku wschod- 
niego i ZSRR. Moskwa jednak uznała, że plan 
Marshalla jest zawoalowaną próbą gospodar- 


f W czasie obrad w siedzibie ONZ tzw. wielkiej piątki (Chiny, 
Francja, ZSRR, Wielka Brytania i USA) nigdy nie było zgody 
ch kwestiach polityki globalnej. Związek Radziec- 
częściej występowały do 1957 r. razem. Później nastą- 


w najważniej 
kii Chiny 
pił rozłam 


czego ubezwłasnowolnienia państw socjali- 
stycznych i odmówiła negocjacji na ten temat. 
Podobne stanowisko przyjęły pod naciski 
Kremla jego państwa satelickie. Również Fin- 
landia odniosła się niechętnie do planu Mar- 
shalla, obawiając się reakcji Rosjan. W rezul- 
tacie w latach 1948-1952 jedynie kraje Euro- 
py Zachodniej otrzymały 17 miliardów dola- 
rów na podźwignięcie się ze zniszczeń wojen- 
nych. W lutym roku 1948 planem Marshalla 
została objęta Trizonia, co wzbudziło sprzeciw 
ZSRR. W marcu tegoż roku radziecki przed- 
stawiciel demonstracyjnie opuścił Sojuszniczą 
Radę Kontroli. 

W czerwcu 1948 roku na forum ONZ de- 
legacja radziecka storpedowała pomysł pod- 
dania międzynarodowej kontroli badań i prób 
nad energią atomową. 10 grudnia tego roku 
Związek Radziecki i kilka państw socjali- 
stycznych wstrzymało się od głosu w spra- 
wie przyjęcia Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka. Izolacja słabszego ekonomicznie 
obozu socjalistycznego stawała się powoli fak- 
tem. W tym czasie Moskwa próbowała prze- 
jąć kontrolę na całym obszarem dawnej sto- 
licy Niemiec, Berlinem. Była to jeszcze jed- 
na próba zmuszenia aliantów zachodnich do 
wyrażenia zgody na utworzenie jednego, „de- 
mokratycznie” wybranego rządu dla całych 
Niemiec. Gdy łagodna perswazja nie poskut- 
kowała, Rosjanie odcięli w końcu czerwca 
1948 roku dopływ prądu i dostaw wszelkich 
towarów drogą lądową do zachodnich sekto- 


jemna wrogość pomiędzy Wscho- 


rów Berlina. Zachód nie stracił jednak zim- 
nej krwi i niemal natychmiast uruchomił tak 
zwane mosty powietrzne, które przez prawie 
rok zaopatrywały oblężoną część Berlina w nie- 
zbędne produkty. W kwietniu 1949 roku do- 
szło w Waszyngtonie do zawarcia Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego pomiędzy Stanami Zjed- 
noczonymi, Kanadą a dziesięcioma państwa- 
mi Europy Zachodniej. Rosjanie zaczęli wre- 
szcie zdawać sobie sprawę, że nie uda im się 
zdobyć przewagi w Europie. W maju znieśli 
nawet nieskuteczną, za 
to bardzo kosztowną blo- 
kadę Berlina. Nadal jed- 
nak nie chcieli pogodzić 
się z podziałem Niemiec. 
Po bezowocnych rozmo- 
wach ministrów spraw za- 
granicznych w Paryżu 
w lipcu 1949 roku obie 
strony przystąpiły do two- 
rzenia własnych państw 
niemieckich. W sierpniu 
przeprowadzone zostały 
wybory do Bundestagu 
w landach zachodnich, 
w których zwyciężyli 
chrześcijańscy demokra- 
ci i liberałowie. 21 wrześ- 
nia 1949 roku nowo wy- 
brany rząd niemiecki z pre- 
mierem Konradem Ade- 
nauerem na czele pro- 
klamował na obszarze 
Trizonii powstanie Nie- 
mieckiej Republiki Fe- 
deralnej. Dwa tygodnie 
później, 7 października, 
komuniści niemieccy obwieścili światu utwo- 
rzenie Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. Jej prezydentem został jeden z dotych- 
czasowych przywódców SED 
Wilhelm Pieck, a jego partia 
miała stać się przewodnią si- 
łą narodu w budowaniu lepszej, 
socjalistycznej przyszłości. Za- 
chodnie sektory Berlina utwo- 
rzyły Berlin Zachodni. 


Groźba konfrontacji 


Kompromisowe rozstrzyg- 
nięcie sprawy Niemiec nie ozna- 
czało wcale odprężenia w Eu- 
ropie. Wprost przeciwnie. Wza- 


dem a Zachodem przeniosła się 
w inne regiony świata, w których 
istniała jeszcze szansa na zdo- 
bycie przewagi politycznej i gos- 
podarczej. Radzieccy stratedzy 
wiele obiecywali sobie po zwycięstwie rewo- 
lucji komunistycznej w Chinach. Chiny bowiem 
stanowiły doskonałą bazę wypadową na cały 
Daleki Wschód, a ich potężna, fanatyczna 
mia świetnie nadawała się do eksportu rewolu- 
cji. Groźba konfliktu ze Stanami Zjednoczony- 
mi stała się tym bardziej realna, że w 1949 ro- 
ku Rosjanom udało się wykraść za pośrednic- 
twem komunistów amerykańskich sekret bom- 
by atomowej i przeprowadzić u siebie pierw- 


f Pierwszy kanclerz Niemieckiej Republi- 
ki Federalnej, Konrad Adenauer, już przed 
II wojną światową opowiadał się za współ- 
pracą Niemiec z innymi krajami Europy 
w duchu wzajemnego poszanowania odręb- 
ności kulturowych 


szą udaną eksplozję. Zarówno dla rządu USA, 
jak i społeczeństwa amerykańskiego utrata mo- 
nopolu atomowego była prawdziwym szokiem. 
W trakcie śledztwa przeciwko radzieckiej siat- 
ce szpiegowskiej wyszło na jaw, że Rosjanom 
udało się nakłonić do współpracy kilku nau- 
kowców związanych z produkcją amerykań- 
skiej broni nuklearnej, w tym Emila J. Klausa 
Fuchsa, znanego fizyka niemieckiego, mające- 
go od czasów II wojny światowej brytyjskie 
obywatelstwo. Późniejsze badania wykazały, że 
niektórzy z nich działali z autentycznych po- 
budek ideowych, wychodząc z założenia, że 
bomba atomowa nie powinna znajdować się 


* Mao Zedong przez długi 
czas był nadzieją Moskwy na 
eksport rewolucji na Daleki 
Wschód. Swoją misję dziejo- 
wą pojmował tak gorliwie, że 
nie ulegał atmosferze odprę- 
żeniowej, by nie zatracić re- 
wolucyjnej czujności bojow- 
nika walczącego ze światowym 
imperializmem 


wyłącznie w arsenale jednego 
mocarstwa. Antyamerykańskie 
nastroje skutecznie podsycała 
propaganda radziecka. Gdy ame- 
rykański sąd wymierzył karę 
śmierci małżeństwu Rosenber- 
gów za przekazanie najważniej- 
szych informacji o bombie Ro- 
sjanom, część światowej opinii publicznej za- 
protestowała przeciwko jej wykonaniu. Dla 
Rosjan była to wymarzona okazja do ponow- 
nego zaatakowania bezdusznych imperialistów, 
a straceni na krześle elektrycznym w 1953 ro- 
ku Rosenbergowie idealnie nadawali się na 
męczenników. 

Na fali zimnowojennych nastrojów, w lu- 
tym 1950 roku, senator Joseph McCarthy roz- 
począł słynną nagonkę na komunistów, którzy 


jakoby opanowali amerykańską administra- 
cję. Oświadczenie McCarthy'ego, że w De- 
partamencie Stanu istnieje spisek komuni- 
styczny, zbiegło się z agresją wojsk północno- 
koreańskich na południowego sąsiada i z are- 
sztowaniem autentycznego szpiega radziec- 
kiego Algera Hissa, wcześniej piastującego 
wysokie stanowisko w dyplomacji waszyng- 
tońskiej. Chociaż większość oskarżeń McCar- 
thy'ego nie miała pokrycia w faktach, naru- 
szone zostało dobre imię wielu czołowych 
postaci z amerykańskiej sceny politycznej, 
w tym samego George'a Marshalla. W atmo- 
sferze powszechnej podejrzliwości społeczeń- 
stwo amerykańskie wybrało w 1952 roku na 
swego prezydenta popularnego dowódcę wojsk 
amerykańskich w Europie podczas II wojny 
światowej, generała Dwighta D. Eisenhowera 
W styczniu roku 1953 MeCarthy został prze- 
wodniczącym senackiej podkomisji śledczej, 


1. 38. równoleżnik okazał się bardzo niepewną linią demarkacyjną. Komu- 
niści północnokoreańscy przekroczyli ją w 1950 r. i gdyby nie pomoc amery- 
kańska, narzuciliby ustrój komunistyczny swoim południowym sąsiadom 


której zadaniem było zbadanie lojalności Ame- 
rykanów, a zwłaszcza instytucji życia publicz- 
nego wobec państwa. Po roku „polowania na 
czarownice” komisja poniosła porażkę, a sam 
McCarthy, pogrążając się coraz bardziej w al- 
koholizmie, popadł w paranoję i w przypły- 
wie furii zarzucił publicznie lewicowość sa- 
memu prezydentowi Eisenhowerowi. Choć 
nikt już nie brał poważnie jego oskarżeń, 
moralna krzywda wyrządzona wielu uczci- 
wym Amerykanom okazała się nie do napra- 
wienia. 

Podczas gdy w Stanach Zjednoczonych 
trwała antykomunistyczna psychoza, na Pół- 
wyspie Koreańskim wojska amerykańskie 
powoli uporały się z inwazją armii północno- 
koreańskiej wspieranej przez oddziały chiń- 
skie. Atutem Amerykanów było to, że inter- 
weniowali w Korei w składzie sił pokojo- 
wych ONZ. I choć wsparcie innych państw 
było jedynie symboliczne, interwencja ta zo- 
stała odebrana przez światową opinię pu- 


© Gen. Dwight David Eisen- 
hower wydawał się Ameryka- 
nom najwłaściwszym prezy- 
dentem w dobie groźby po- 
nownej konfrontacji na skalę 
światową 


bliczną jako przeciwdziałanie 
ekspansji komunizmu na Da- 
lekim Wschodzie. Zacięte wal- 
ki, ogromne straty w ludziach 
i stale rosnąca liczba wojsk 
chińskich i radzieckich dorad- 
ców w sztabie sił północnoko- 
reańskich spowodowały, że na- 
czelny dowódca kontyngentu ONZ, generał 
Douglas MacArthur, już w końcu 1950 roku 
zaproponował prezydentowi Trumanowi za- 
atakowanie wybranych celów w Mandżurii za 


pomocą taktycznej broni nuklearnej. Truman 


jednak, licząc się z tym, iż 
jego kadencja dobiega koń- 
ca, nie chciał zaryzykować 
kroku, który 


wołać 


mógłby wy- 
konflikt 
1953 roku zmarł 
główny animator zimnej 
wojny, Józef Stalin. Batalia 
o kremlowską 


światowy 
3 marca 


spuściznę 


odsunęła na dalszy plan 


wojnę koreańską. I 7 czerw- 
ca 1953 roku, po trzech la- 
tach ciężkich walk, zawarto 
wreszcie zawieszenie broni 
W lipcu w Panmundżonie 
obie strony koreańskie pod 
auspicjami ONZ podpisały 
umowę, zgodnie z którą 
Półwysep Koreański został 
przedzielony neutralną linią 
demarkacyjną na dwie częś- 


ci, przemianowane w krótce 


niemieckie wzniosły w Berlinie mur oddzielaj 


na dwa niezależne pań- 
stwa. 

Po śmierci Stalina na- 
stąpił okres odprężenia, 
gdyż obie strony zdały so- 
bie w końcu sprawę, że 
konfrontacja zbrojna w do- 
bie broni atomowej nie 
przyniesie żadnej z nich 
zwycięstwa. W drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych 
przewaga Stanów Zjedno- 
czonych na forum ONZ 
wyraźnie osłabła za spra- 
wą nowych członków tej 
organizacji, rekrutujących się z dawnych kolo- 
nii mocarstw europejskich. Kiedy w 1956 roku 
wojska radzieckie pacyfikowały powstanie wę- 
gierskie, ONZ był zbyt zajęty kryzysem sue- 
skim, by udzielić choćby moralnego wsparcia 
Węgrom. Nawet wówczas, gdy podstępnie are- 
sztowano, a potem stracono premiera zrewolu- 
ier, Imre Nagya, społecz- 
ność międzynarodowa szybko przeszła nad ty- 


cjonizowanych Wę 


mi wydarzeniami do porządku dziennego, 
uznając je za wewnętrzną sprawę bloku wschod- 
niego. W końcu lat pięćdziesiątych i na począt- 
ku sześćdziesiątych zimna wojna zmieniła 
oblicze, choć w roku 1962 podczas kryzysu ku- 
bańskiego świat jeszcze raz stanął w obliczu 
wojny. Od tego czasu ciężar rywalizacji między 
Wschodem a Zachodem 
głównie na wyścigu zbrojeń, rozgrywkach dy- 


koncentrował się 


plomatycznych i rywalizacji gospodarczej, 
którym Związek Radziecki i jego satelity nie 
były w stanie podołać. Dopiero upadek pierw- 
szego w dziejach socjalistycznego mocarstwa 
na początku lat dziewięćdziesiątych zakończył 
zimną wojnę, choć odnowiona Rosja nadal 
aspiruje do roli jednego z głównych decyden- 
tów o globalnym układzie sił. Według dość iro- 
nicznych słów prezydenta Rosji, Borysa Jelcy- 
na, pomiędzy Wschodem a Zachodem zapano- 
wał „zimny pokój” 


t W 1961 r. w ciągu zaledwie jednej nocy władze wschodnio- 


icy podległą im 


część miasta od Berlina Zachodniego, chcąc powstrzymać co- 
dzienny odpływ ludności na Zachód 


padek III Republiki Francuskiej po nie- 
| spełna miesięcznej obronie i utworze- 

nie marionetkowego rządu marszałka 
Philippe'a Póćtaina w Vichy spotęgowało dzia- 
łalność ruchów narodowowyzwoleńczych w In- 
dochinach i Afryce Zachodniej. Słaba admini- 
stracja kolonialna nie potrafiła powstrzymać 
procesu emancypacji podległych sobie obsza- 
rów. Anglia, choć zachowała niepodległość, by- 
ła narażona na nieustanne ataki niemieckiego 
lotnictwa i wciąż ponawiane próby blokady 


Dzieci Bandungu 


Druga wojna światowa rozbudziła wśród mieszkańców większości kolonii 
nadzieje na uzyskanie niepodległości. Klęski aliantów w pierwszych latach 
wojny zostały odebrane przez ludność ich zamorskich terytoriów jako słabość 
militarna metropolii, której władza chyli się ku upadkowi. Dotknęło to przede 
wszystkim dwa największe mocarstwa kolonialne na świecie: Francję i Anglię. 


f Historyczna data w dziejach Indii to 15 sierpnia 1947 r., dzień uzyskania niepodległości 
(przy zachowaniu statusu dominium). W New Delhi spotkały się najważniejsze osobistości In- 
dii (od lewej): Jawaharlal Nehru, przywódca Indyjskiego Kongresu Narodowego, lord Ismay, 
doradca lorda Mountbattena, wicekróla Indii do sierpnia 1947 r., oraz Muhammad Ali Jin- 
nah, przewodniczący Ligi Muzułmańskiej w Indiach 


wyspy przez podwodne stada U-Bootów. Nawet 
zmiana sytuacji na wszystkich frontach na prze- 
łomie 1942 i 1943 roku nie zmieniała faktu, że 
odległość Wysp Brytyjskich od ich posiadłości 
w Azji i Afryce wykluczała w tej fazie wojny 
jakąś większą pomoc dla rozrzuconych po całej 
półkuli wschodniej skąpych sił kolonialnych. 
Wyjątkiem były Indie, gdzie ludność mimo nie- 
chęci do Brytyjczyków zachowała się lojalnie 
i licznie uczestniczyła w tworzeniu miejsco- 
wych sił zbrojnych. Jednakże dochodziło do 
coraz śmielszych wystąpień an- 
tybrytyjskich, na co du- 
ży wpływ miała obec- 
ność Japończyków w są- 
siedniej Birmie. 
Zarówno Francuzi, Bry- 
tyjczycy, jak i mniejsi posiada- 
cze kolonii: Holendrzy i Belgo- 
wie, odchodząc ze swych pozaeu- 
ropejskich posiadłości, pragnęli za- 
chować przynajmniej dominującą pozy- 
cję gospodarczą w nowo powstających kra- 


e Ascetyczny Gandhi wcielał w życie za- 
sadę ahinsy — sprzeciwu wobec niesprawie- 
dliwości bez uciekania się do przemocy 


jach. Dawne metropolie starały się więc nie do- 
puścić do powstania w byłych koloniach stabil- 
nych rządów, które cieszyłyby się poparciem 
większości społeczeństwa. 


Początek dekolonizacji 


Administracje kolonialne umiejętnie wyko- 
rzystywały sprzeczności religijne, niechęć et- 
niczną i rywalizację ekonomiczną pomiędzy 
poszczególnymi grupami narodowościowymi 
zamieszkującymi ogromne połacie ich impe- 
riów. W perle Korony brytyjskiej — Indiach, 
społeczeństwo podzielone pomiędzy wyznaw- 
ców hinduizmu, popierających Indyjski Kon- 
gres Narodowy, i muzułmanów, skupionych 
wokół Ligi Muzułmańskiej, nie umiało prze- 
zwyciężyć religijnych animozji i wspólnie pra- 
cować na rzecz budowy silnego, niepodległego 
państwa. Przybyły w marcu 1947 roku nowy 
(a zarazem ostatni) wicekról Indii — lord Louis 
F. Mountbatten, również nie potrafił załagodzić 
narastającego konfliktu. Podjęte przez niego ne- 
gocjacje z przywódcami obu ugrupowań: Mohan- 
dasem Karamchandem Gandhim (zwanym Ma- 
hatmą, co znaczy „wielki duchem”) z Kongresu 
i Muhammadem Ali Jinnahem oraz Liaquatem Ali 
Khanem z Ligi doprowadziły do przyjęcia planu 
podziału kraju na dwa niezależne państwa: hin- 
duskie Indie i muzułmański Pakistan. W trakcie 
rozmów członkowie Kongresu niewybredną agi- 
tacją podsycali nienawiść do Ligi, wypominając 
jej probrytyjską politykę w okresie przedwojen- 
nym. Przedstawiciele Ligi natomiast ostentacyj- 
nie powrócili do sformułowanej jeszcze w trak- 


4 Jawaharlal Nehru, pierwszy premier 
niepodległych Indii, przeszedł do historii 
jako jeden z założycieli ru- 

chu państw niezaan- 
gażowanych 


cie II wojny światowej tezy 
Jinnaha o istnieniu na teryto- 
rium Indii Brytyjskich dwóch 
narodów. W praktyce prze- 
kreślało to późniejsze ich 
współistnienie w ramach jed- 
nego państwa. Proklamowa- 
nie niepodległości Indii i Pa- 
kistanu w sierpniu 1947 ro- 
ku nie zapobiegło walkom 
pomiędzy muzułmanami 
i hindusami, zwłaszcza w no- 
wo powstałej strefie przy- 
granicznej. Ogromne rzesze 
uchodźców z jednej i drugiej 
strony padały ofiarami ma- 
sowych mordów dokony- 
wanych w imię uświęconej 
religią nienawiści. 

Nieco inaczej wyglądała 
sytuacja w posiadłościach 
francuskich, których lud- 
ność bardziej jednomyślnie 
odnosiła się do walki o cał- 
kowitą suwerenność. Fran- 
cuska Afryka Zachodnia stanowiła muzułmań- 
ski monolit wyznaniowy i jedynie różnice ma- 
jątkowe powodowały odmienne podejście bied- 
nych i bogatych zarówno do formy walki o nie- 
podległość, jak i przyszłego ustroju w wyzwo- 
lonych państwach. Ci pierwsi byli dość podatni 
na populistyczne hasła rewolucji socjalnej prze- 
mycane do Afryki przez nielicznych intelektua- 
listów bałwochwalczo zapatrzonych na Zwią- 
zek Radziecki. Zamożniejsi, zazwyczaj bar- 
dziej ortodoksyjni wyznawcy islamu, nie- 
chętnym okiem spoglądali na kolektywizacyj- 
ne pomysły uboższych braci. W początkowym 
okresie dekolonizacji skwapliwie współpra- 
cowali z francuską administracją, upatrując 
większych korzyści w stopniowym odzyskiwa- 
niu suwerenności. Mniej zwarta w niepodległo- 
ściowych dążeniach była Francuska Afryka 
Równikowa. Przez wieki pozbawiona własnych 
struktur państwowych, podbijana i nieludzko 
eksploatowana przez sąsiednie kraje muzuł- 
mańskie, Portugalczyków i Francuzów nie zdo- 
łała osiągnąć takiego poziomu cywilizacyjnego 
jak Afryka Zachodnia czy Północna. Rozdarta 
przez krwawe waśnie między plemionami, 
których wodzowie dążyli do zaspokojenia 
osobistych ambicji i terytorialnych zakusów 
współplemieńców, stanowiła zlepek zwal- 
czających się grup etnicznych całkowicie nie 
przygotowanych do dźwignięcia ciężaru nie- 
podległości. Jeszcze inaczej przedstawiała się 
sytuacja we francuskich Indochinach, gdzie 
największą aktywność w walce z kolonialną 
administracją wykazywał wietnamski ruch na- 
rodowowyzwoleńczy Viet Minh, całkowicie 
opanowany przez komunistów. 


Indonezyjski węzeł 


Holenderskie Indie Wschodnie obejmują- 
ce obszar tysięcy wysp Archipelagu Malaj- 
skiego były na początku XX wieku najbogat- 
szą kolonią niewielkiego Królestwa Holandii. 
W styczniu 1942 roku archipelag został zaję- 
ty przez Japończyków, którzy gorączkowo 
poszukiwali źródeł ropy naftowej i innych 


fr Mimo aktywnego uczestnictwa Indii w organizacji państw niezaangażowa- 
nych i głoszenia haseł pokojowych, na granicy indyjsko-pakistańskiej raz po 
raz dochodzi do konfliktów zbrojnych 


surowców niezbędnych do prowadzenia woj- 
ny. Niechęć do Holendrów wśród rdzennej 
ludności wysp była tak silna, że rzucone przez 
japońskich propagandystów hasło „Azja dla 
Azjatów” gorąco poparła znaczna część mie- 
szkańców Indii Wschodnich. Jednym ze współ- 
pracowników reżimu japońskiego został przy- 
wódca Indonezyjskiej Partii Narodowej — Su- 
karno. Widząc militarną klęskę Japonii, 17 sierp- 
nia 1945 roku Sukarno proklamował powsta- 
nie niepodległej Republiki Indonezyjskiej 
i objął urząd prezydenta. Ideową podstawą 
ustroju państwa stało się pięć zasad sformuło- 
wanych przez Sukarno, określanych jako pań- 
cza sila. Stanowiły one zlepek górnolotnie 
brzmiących haseł, jak wiara w jednego Boga, 
humanizm, jedność narodowa, demokracja 
i sprawiedliwość społeczna, które niewiele 
miały wspólnego z brutalną powojenną rze- 
czywistością Azji Południowo-Wschodniej. 
Holendrzy nie zamierzali pogodzić się z utratą 
tak bogatych ziem, zwłaszcza że indonezyj- 
skie surowce były niezbędne do odbudowy ich 
ojczyzny w Europie. W połowie września 1945 ro- 
ku na wyspach archipelagu wylądowały do- 
brze uzbrojone oddziały brytyjskie, aby wes- 
przeć stosunkowo słabe siły holenderskie. 
Rozpoczęła się czteroletnia krwawa wojna po- 
między Holandią a partyzantką indonezyjską. 
Sukarno z żelazną konsekwencją zajmował ko- 
lejne posiadłości holenderskie. Najpierw, w ro- 
ku 1946, doprowadził do uznania niepodległej 
Republiki Indonezyjskiej w zachodniej części 
archipelagu (Sumatra, Jawa, Madura), w na- 
stępnych zaś latach przyłączył wschodnią In- 
donezję, z jej największą wyspą Celebes. Na 
korzyść polityki Sukarno wpływał fakt potę- 
pienia brutalnych akcji holenderskich przez 
większość państw regionu południowo-wscho- 
dniej Azji, a także głosy światowej opinii pu- 
blicznej domagające się uznania suwerenności 
Indonezji. Szczególnie aktywna na tym polu 
była dyplomacja chińska, która od samego po- 
czątku istnienia Chińskiej Republiki Ludowej 
przystąpiła do budowy prochińskiego bloku 
państw na świecie. W 1949 roku rząd holen- 


derski zgodził się na niepodległość 
Republiki Stanów Zjednoczonych 
Indonezji, które miały wejść w skład 
Unii Holendersko-Indonezyjskiej. 
Wkrótce jednak okazało się, że po- 
mysł federacji państw luźno po- 
wiązanych z dawną metropolią 
nie odpowiadał aspiracjom więk- 
szości mieszkańców archipelagu. 
W 1950 roku członkowie federacji 
połączyli się w jedno państwo — 
Republikę Indonezji. 


Konferencja w Bandungu 


Sukarno z dumą spoglądał na 
swoje dzieło. Jako charyzmatycz- 
ny przywódca przekonany o swo- 
jej misji dziejowej wyzwoliciela 
innych narodów spod panowania 
kolonialnego uważał niepodleg- 
łość Indonezji jedynie za wstęp do 
dalszej walki. Szybko nawiązał 
przyjazne stosunki z Indiami, które 
już wcześniej stały się niepodległe. 
Widząc, że Świat zdominowały dwa mocar- 
stwa: Stany Zjednoczone i Związek Radziecki, 
Sukarno zapragnął stać się przywódcą tych 
wszystkich krajów, które nie chciały wejść 
w orbitę wpływów któregokolwiek z nich. 
Skierował się zatem ku niezależnym państwom 
azjatyckim i wkraczającym na drogę niepodleg- 
łości krajom czarnego lądu. Uważnie obser- 
wował wybuchający stale od nowa graniczny 
konflikt indyjsko-pakistański i narastające po 


ft Kiedy w 1965 r. stało się jasne, że Komuni- 
styczna Partia Indonezji (przy milczącej apro- 
bacie Sukarno) zamierza zaprowadzić w kra- 
ju socjalizm na modłę chińską, grupa trzeźwo 
myślących oficerów z generałem Suharto na 
czele udaremniła tę próbę. Dwa lata później, 
w 1967 r., Suharto został prezydentem 


śmierci Stalina spory ideologiczne pomiędzy 
przywódcami Związku Radzieckiego a kierow- 
nictwem Chińskiej Republiki Ludowej. Z nie- 
pokojem śledził dramatyczne wydarzenia w Ty- 
becie i na granicy chińsko-indyjskiej, które 
w każdej chwili mogły przerodzić się w otwar- 
tą wojnę. Sukarno, chociaż praktykujący mu- 
zułmanin, życzliwie spoglądał na kraje socjali- 
styczne i na niektóre ich poglądy na demokra- 
cję, zbywając milczeniem krytykę panującego 
w nich ustawowego ateizmu. 

Sukarno, aby zrealizować swoje marzenia 
o pozycji rozjemcy w afroazjatyckim świe- 
cie, zaprosił w 1955 roku przywódców i poli- 
tyków 23 państw azjatyckich i 4 afrykańskich 
do indonezyjskiego miasta Bandung. Słynna 
konferencja w Bandungu odbywała się od 18 
do 24 kwietnia 1955 roku i przez większość 


fr. Pierwsze spotkanie afroazjatyckich polityków na konferencji w Bandungu (na które przybył m.in. pre- 
zydent Egiptu Gamal Abdel Naser) rozbudziło w milionach serc nadzieję na lepsze jutro. Jak okrutna oka- 
zała się rzeczywistość, potwierdziły liczne konflikty pomiędzy członkami ruchu niezaangażowanych, które 


ne frazesy nie mogły ukryć ponurej rzeczy- 
wistości i wielu problemów, z którymi dopie- 
ro co wyzwolone państwa nie umiały sobie 
poradzić. Sama Indonezja stanowiła trudną 
do uporządkowania mozaikę narodowościo- 
wą; uparcie starała się jej przewodzić oligar- 
chia z Jawy skupiona wokół stolicy państwa 
— Dżakarty. Rząd Indii oprócz borykania się 
z kłopotliwymi sąsiadami bezskutecznie usi- 
łował przezwyciężyć system kastowy, wcie- 
lając ideę równości społecznej, o którą przez 
całe życie walczył Mahatma Gandhi. W Afry- 
ce było jeszcze gorzej. Zwaśnione plemiona 
chwytały za broń i w imię prymitywnego szo- 
winizmu mordowały się wzajemnie bez opa- 
miętania. Konflikty społeczne wynikały 
przede wszystkim z kontrastów kulturowych 
stale obecnych w krajach Trzeciego Świata. 


od końca lat pięćdziesiątych raz po raz wybuchają w Trzecim Świecie 


historyków została uznana za narodziny ru- 
chu państw niezaangażowanych. Na konfe- 
rencję przybyli również przedstawiciele Su- 
danu i Złotego Wybrzeża, które wkrótce tak- 
że zasmakowały niepodległości. W podnios- 
łej atmosferze uczestnicy obrad zajęli się wy- 
pracowaniem zasad wzajemnej współpracy, 
pokojowego współistnienia i przeciwstawia- 
nia się politycznym apetytom potężnych są- 
siadów. Elokwentny Sukarno zabłysnął po- 
nownym sformułowaniem zasad pańcza sila, 
tym razem kładąc główny nacisk na poszano- 
wanie integralności terytorialnej i suweren- 
ności każdego państwa. Wiele miejsca w koń- 
cowym dokumencie konferencji — „Deklara- 
cji w sprawie zapewnienia powszechnego po- 
koju i współpracy”, poświęcono korzyściom, 
jakie winny stać się udziałem wszystkich zgod- 
nie współpracujących krajów. Jednak pięk- 


Wiele półdzikich plemion zamieszkujących 
niedostępne obszary południowo-wschodniej 
Azji i Afryki spadło do roli niewolniczej siły 
roboczej bezwzględnie eksploatowanej przez 
bardziej oświeconych ziomków. Ponadto 
głód dziesiątkował ludność. Deklaracja Praw 
Człowieka uchwalona w grudniu 1948 roku 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ była dla 
większej części ludzkości martwą literą. Wła- 
dze Chin, do których zwracało się coraz wię- 
cej krajów deklarujących niezaangażowanie, 
również prowadziły totalitarną politykę wo- 
bec swych obywateli. Bezwzględnie stłumiły 
w 1959 roku powstanie w Tybecie i nie tole- 
rowały w swoim państwie żadnych tendencji 
odśrodkowych ani działań opozycyjnych. Je- 
dynie te kraje, które dłużej cieszyły się nie- 
podległym bytem, jak Iran czy Egipt, cecho- 
wała względna stabilność. 


Następca faraonów 


W 1922 roku rząd Wielkiej Brytanii ofiaro- 
wał Egiptowi pozory niepodległości. Dotych- 
czasowy protektorat brytyjski został zamienio- 
ny na suwerenną monarchię dziedziczną z suł- 
tanem Fu'adem I jako królem. Władze Zjedno- 
czonego Królestwa nie zamierzały jednak rezyg- 
nować ze wszystkich korzyści, jakie Anglia 
ciągnęła z Egiptu. Przede wszystkim zatrzyma- 
ły Kanał Sueski. Zobowiązały się również do 
wojskowej pomocy Egiptowi w razie zagroże- 
nia z zewnątrz, co uzasadniało konieczność 
utrzymywania w Egipcie silnego kontyngentu 
wojsk angielskich. W polityce zagranicznej 
Egipt miał całkowicie polegać na dyplomacji 
brytyjskiej, a więc był ubezwłasnowolniony na 
arenie międzynarodowej. Podczas II wojny 
światowej Niemcy umiejętnie pod- 
sycali antybrytyjskie nastroje, których 
nie udało się ostudzić następcy 
Fu'ada Farukowi I. W 1952 roku 
Gamal Abdel Naser, przywódca 
organizacji Wolni Oficerowie, sta- 
nął na czele zamachu stanu, w wy- 
niku którego Egipt został prze- 
kształcony w republikę. Piastując 
od 1954 roku stanowisko prezyden- 
ta, Naser konsekwentnie dążył do 
uniezależnienia Egiptu od obcej do- 
minacji. Jednak gwałtowny wzrost 
liczby ludności przy bolesnym nie- 
dostatku ziemi szybko sprowadził 
na kraj klęskę głodu. Pustych żołąd- 
ków nie dało się napełnić górnolotną 
frazeologią i obietnicami bez pokry- 
cia. Należało poszukać zewnętrzne- 
go wroga, na którego można by 
zrzucić całą odpowiedzialność za 
katastrofalny stan gospodarki. Po 
konferencji w Bandungu, która dla 
młodego prezydenta Egiptu była 
prawdziwą lekcją wielkiej polityki, 
Naser przekonał Egipcjan, że prze- 
trzymywanie przez Brytyjczyków 
najkrótszej drogi morskiej z Morza 

ródziemnego na Ocean Indyjski sta- 
nowi główną przyczynę ich niedo- 
statku. W lipcu 1956 roku podjął 
odważną decyzję o przejęciu przez 
rząd egipski Kanału Sueskiego. 
Spowodowało to sprzeciw Wielkiej 
Brytanii i Francji, które potraktowały decyzję 
Nasera jako zamach na swobodę żeglugi po ka- 
nale. Pretekstem do uderzenia na Egipt było za- 
blokowanie przez okręty wojenne tego kraju je- 
dynego izraelskiego portu nad Morzem Czer- 
wonym — Ejlatu. Choć wojska egipskie zostały 
błyskawicznie pokonane przez wspólne uderze- 
nie sił angielsko-francusko-izraelskich, sprawa 
nabrała międzynarodowego rozgłosu i stała się 
przedmiotem debaty na forum ONZ. Po stronie 
egipskiej opowiedziały się kraje Trzeciego 
Świata i Związek Radziecki. Premier ZSRR Ni- 
kołaj Bułganin zagroził nawet Anglii i Francji 
atakiem atomowym, gdyby podjęły dalsze dzia- 
łania militarne przeciwko Egiptowi. Groźba 
konfliktu nuklearnego wydawała się na tyle re- 
alna, że do mediacji włączył się prezydent USA 
Dwight Eisenhower, który poradził premierom 
Wielkiej Brytanii i Francji przyjęcie rezolucji 
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tel premiera Indii. Indirze Gandhi nie udało się 


jednak zostać przywódcą państw niezaangażowanych, choć w okresie swych rządów zajmo- 


wała znaczącą pozycję wśród liderów ruchu 


ONZ nakazującej przerwanie walk. W wyniku 
rozmów rząd Egiptu zobowiązał się do prze- 
strzegania swobody żeglugi po kanale, lecz jed- 
nocześnie coraz bardziej zaczął szukać zbliżenia 
z Moskwą i jej satelitami. 


Państwa niezaangażowane 


Rok 1960 przyniósł niepodległość kilkuna- 
stu krajom Afryki. Sytuacja ta sprawiła, że 
zmienił się skład Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
co miało istotny wpływ na decyzje podejmowa- 
ne przez tę organizację. Jednak podzielony 
Trzeci Świat uniemożliwiał utworzenie jednoli- 
tego frontu krajów określających się jako nieza- 
angażowane. Część nowo 
powstałych państw opo- 
wiadała się bowiem za 
współpracą z Zachodem, 
w tym z dawnymi kraja- 
mi kolonialnymi. Właś- 
ciwy ruch państw nieza- 
angażowanych zainicjo- 
wali dopiero w 1961 ro- 
ku na konferencji w Bel- 
gradzie przywódcy Indii 
— Jawaharlal Nehru, Ju- 
gosławii — Josip Broz- 
-Tito, i Egiptu — Gamal 
Abdel Naser. Podobnie 
jak w Bandungu celem 
spotkania było poparcie 
dla wszystkich krajów 
walczących z koloniali- 
zmem i wszelkimi forma- 
mi dyskryminacji państw 
nie zrzeszonych w blo- 
kach polityczno-wojsko- 
wych na arenie między- 
narodowej. Przywódcy 
państw niezaangażowa- 
nych postanowili odby- 
wać co trzy lata konfe- 
rencje poświęcone aktu- 
alnym problemom świa- 


ta. Skupiający ponad 100 państw ruch krajów 
niezaangażowanych od połowy lat siedem- 
dziesiątych zaczął tracić na znaczeniu. Więk- 
szość kolonii była w owym czasie już niepod- 
legła. Rokowania rozbrojeniowe, których do- 
magały się kraje niezaangażowane, toczyły 
się i tak pomiędzy najważniejszymi depozy- 
tariuszami potencjału nuklearnego z pominię- 
ciem tychże właśnie krajów. 

Konflikty lat osiemdziesiątych i dziewięć- 
dziesiątych, jakie dotknęły Trzeci Świat i Półwy- 
sep Bałkański, jasno pokazały, że pokolenie po- 
lityków Bandungu zeszło ze sceny politycznej, 
a sam ruch krajów niezaangażowanych przestał 
mieć głos rozstrzygający w światowej polityce. 


ft Przywódca jugosłowiański Josip Broz Tito (stoi niżej, pierwszy z pra- 
wej) - dopiero na początku lat sześćdziesiątych aktywniej włączył się do 
ruchu państw niezaangażowanych. Była to jego reakcja na ostracyzm Ju- 
gosławii w obozie socjalistycznym ogłoszony przez kierownictwo ZSRR 


17 sierpnia 1945 — w obliczu klęsk armii | 


japońskiej Sukarno ogłasza Indonezję nie- 
podległą republiką; rozpoczyna się cztero- 
letnia wojna holendersko-indonezyjska 


13 listopada 1946 — Holandia uznaje nie- f 
podległość Indonezji, ale tylko na obszarze | 


Sumatry, Jawy i Madury; walki Indonezyj- 
czyków z Holendrami trwają 

1947 — Indie i Pakistan stają się niepodleg- 
łymi państwami; oba państwa spierają się 
o tereny pograniczne 

1948 — Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwa- 
la Deklarację Praw Człowieka 

1949 — Holandia godzi się na niepodległość 


Republiki Zjednoczonych Stanów Indone- | 
zji połączonych z metropolią w luźną fede- | 
rację pod nazwą: Unia Holendersko-Indo- | 


nezyjska 

1950 — kraje członkowskie Republiki Zjed- 
noczonych Stanów Indonezji przekształca- 
ją się w jednolite państwo — Republikę In- 
donezyjską 

26 stycznia 1950 — wchodzi w życie kon- 


| stytucja Indii, które stają się republiką 


1952 — w Egipcie organizacja Wolni Ofice- 
rowie pod przywództwem Gamala Abdel 
Nasera dokonuje przewrotu, w wyniku 
którego zostaje obalona monarchia, a kraj 
staje się republiką; zdetronizowanemu 
królowi Farukowi I Naser zezwala na opu- 
szczenie Egiptu 

1954 — Naser obejmuje urząd prezydenta 
Egiptu 


18-24 kwietnia 1955 — w Bandungu (Indo- | 


| nezja) obraduje konferencja 27 państw 


| rencji są obecne także delegacje Sudanu | 


z Azji i Afryki określających się jako nieza- 
angażowane, co w praktyce ma oznaczać 
niezależną politykę zagraniczną i nieuczest- 
niczenie w blokach militarnych; na konfe- 


i Złotego Wybrzeża (które wkrótce uzyska- 


| ją niepodległość), stąd niektóre źródła wy- 
| mieniają 29 państw uczestniczących 


1956 — Naser ogłasza decyzję o nacjonali- | 


zacji Kanału Sueskiego, która doprowadza 
do wybuchu wojny pomiędzy Egiptem 
a koalicją angielsko-francusko-izraelską 


1959 — wojska chińskie tłumią powstanie | 
w Tybecie, XIV dalajlama ucieka do Indii, | 


stosunki Delhi z Pekinem zaostrzają się 
1960 — rok Afryki: kilkanaście krajów czar- 
nego lądu uzyskuje niepodległość 

1961 — z inicjatywy Josipa Broz-Tity, Ja- 
waharlala Nehru i Gamala Abdel Nasera 


SEAT, 


w Belgradzie dochodzi do konferencji za- | 
łożycielskiej ruchu krajów niezaangażowa- | 


nych, która stanowi kontynuację polityki 
zapoczątkowanej w Bandungu 

1962 - Sukarno podejmuje decyzję 
o zbrojnym przyłączeniu Irianu Zachod- 


niego (pozostałości holenderskiej na No- | 


wej Gwinei); pomiędzy Chinami i India- 
mi wybucha wojna w rejonie Dżammu 
i Kaszmiru 

1965 — generał Suharto tłumi próbę komu- 


nistycznego przewrotu w Indonezji cicho | 


popieraną przez Sukarno; dwa lata później 


obejmuje stanowisko prezydenta, a główny | 


architekt konferencji w Bandungu zostaje 
osadzony w areszcie domowym 


1917 - 2 listopada minister spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii Arthur J. Balfour ogłasza deklarację zapowiada- 
jącą utworzenie niezależnego państwa żydowskiego 
1920 — 10 sierpnia w Sevres państwa ententy podpisu- 
ją traktat pokojowy z Turcją; w myśl jednego z posta- 
nowień traktatowych Palestyna staje się terytorium 
mandatowym Wielkiej Brytanii 

1921 — władze brytyjskie w Palestynie powierzają sprawy 
religii na swoim terytorium Najwyższej Radzie Muzuł- 
mańskiej; wielkim muftim Jerozolimy zostaje Moham- 
med Amin al-Husseini, co nie wróży nic dobrego dla na- 
pływających do Palestyny osadników żydowskich 

1922 — Liga Narodów zatwierdza brytyjski mandat nad 
Palestyną; powstaje Agencja Żydowska, która organi- 
zuje imigrację Żydów do Palestyny 
1946 — na fali konfliktów arabsko- 
-żydowskich dochodzi do akcji ter- 
rorystycznych żydowskiej organi- 
zacji Irgun, wymierzonych w Bry- 
tyjczyków, których Żydzi oskarżają 
o wspomaganie Arabów; 22 lipca 
Irgun wysadza największy hotel 
w Jerozolimie, a w wyniku zama- 
chu ginie 28 obywateli angielskich 
1947 — 29 listopada Zgromadzenie 
Ogólne ONZ podejmuje decyzję 
o podziale brytyjskiego mandatu w Pa- 
lestynie pomiędzy państwo żydowskie 
i palestyńskie. Żydom ma przypaść 
56 procent terytorium mandatowe- 
go, z czym nie godzą się Arabowie 
1948 — 13 maja, na dzień przed opu- 
szczeniem Palestyny przez Brytyj- 
czyków, Tymczasowa Rada Narodo- 
wa w Tel Awiwie ogłasza powstanie niezależnego Pań- 
stwa Izrael, co staje się powodem wybuchu pierwszej 
wojny arabsko-izraelskiej; po rocznych walkach Izrael 
pokonuje koalicję państw arabskich 

1949 — w okresie od 24 stycznia do 20 lipca Izrael za- 
wiera separatystyczne układy z poszczególnymi prze- 
ciwnikami, a linie frontowe zostają uznane za granice 
1951 — powstaje izraelska służba wywiadowcza Mosad 
1956 — w październiku i listopadzie wojska izraelskie, 
angielskie i francuskie dokonują inwazji na strefę Ka- 
nału Sueskiego w odpowiedzi na decyzję prezydenta 
Egiptu, Gamala Abd-el Nasera o nacjonalizacji kanału 
1967 — w okresie od 5 do 10 czerwca trwa tzw. wojna sze- 
ściodniowa pomiędzy Izraelem a wszystkimi jego sąsiadami, 
w wyniku której Izrael zatrzymuje w swoich rękach Zachod- 
ni Brzeg Jordanu, Okręg (Strefę) Gazy i wzgórza Golan 
1973 — w święto żydowskie Jom Kippur Izrael zostaje zaata- 
kowany przez koalicję państw arabskich: Egipt, Syrię i Jorda- 
nię, wspieranych przez Irak i Arabię Saudyjską, lecz wycho- 
dzi zwycięsko z tej wojny, choć rok później pod naciskiem 
ONZ zwraca Egiptowi zachodni brzeg Kanału Sueskiego 
1979 — prezydent Egiptu Anwar As-Sadat i premier 
Izraela Menachem Begin podpisują porozumienie po- 
kojowe w Camp David 

1982 — Izrael uderza na Liban, słusznie podejrzewając, 
iż na jego terytorium znajdują się bazy wrogiego Izra- 
elowi Hezbollahu (Partii Boga) 

1987 — na terenach okupowanych przez Izrael wybucha 
intifada, palestyńskie powstanie przeciwko władzy 
Izraela, a jednocześnie powstaje Islamski Ruch Oporu 
— Hamas, który stawia sobie za cel utworzenie niepod- 
ległego państwa palestyńskiego 

1993 — 13 września w Waszyngtonie Jasir Arafat z ra- 
mienia OWP i premier Izraela Icchak Rabin podpisują 
porózumienie przewidujące utworzenie Autonomii Pa- 
lestyńskiej 


Bliski Wschód 


Jednym z elementów skomplikowanej gry politycznej na Bliskim 
Wschodzie, jaką prowadzili Brytyjczycy po I wojnie światowej, stała 
się sprawa Żydów, którzy za pośrednictwem Światowej Organizacji 
Syjonistycznej coraz głośniej zaczęli się domagać przywrócenia swej 
starożytnej ojczyzny w Palestynie. 2 listopada 1917 roku minister 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Arthur J. Balfour wydał dekla- 
rację zapowiadającą utworzenie na terenie zajętej przez Brytyjczyków 
Palestyny „żydowskiego domu narodowego”. W sierpniu 1920 roku 
traktat pokojowy zawarty pomiędzy państwami ententy a Turcją przy- 
znał mandat nad Palestyną Wielkiej Brytanii, a dwa lata później, w ro- 


AE 


% © Dawid Ben Gurion 
już od 1920 r. jako członek 
rady generalnej Świato- 
wej Organizacji Syjoni- 
stycznej prowadził inten- 
sywną działalność na rzecz 
odbudowy państwa żydow- 
skiego. Kiedy w 1948 r. 
Tymczasowa Rada Naro- 
dowa proklamowała po- 
wstanie Państwa Izrael, 
Ben Gurion, stanąwszy 
na czele rządu, przyczy- 
nił się do zorganizowa- 
nia regularnych sił zbroj- 
nych i doskonałego wy- 
wiadu — Mosadu 


artykuł statutu mandatu bry- 
4 tyjskiego przewidywał utwo- 
e rzenie na Bliskim Wschodzie 
Agencji Żydowskiej, której celem było 
reprezentowanie ewentualnych osadni- 
ków wobec władz brytyjskich. W rze- 
czywistości od samego początku agen- 
cja postawiła sobie za cel zorganizo- 
wanie masowej imigracji żydowskiej 
do Palestyny, bez względu na to, czy 
jej charakter będzie legalny, czy nie. 
Łatwo można było przewidzieć re- 
akcję Arabów na napływ ogromnej fali 
imigrantów żydowskich na początku lat 
dwudziestych. Sytuację zaognił fakt, że 
władze brytyjskie, nie chcąc zrazić do 
siebie wyznawców islamu, powierzyły 
w roku 1921 na obszarze swego manda- 
tu pieczę nad sprawami religii Najwyż- 


ku 1922, zatwierdziła go Liga 
Narodów. 


szej Radzie Muzułmańskiej. Natomiast 
stanowisko najważniejszego sędziego 
Jerozolimy, czyli wielkiego muftiego 
świętego miasta, otrzymał Mohammed 
Amin al-Husseini znany z wyjątkowej 
nienawiści do Żydów. W miarę jak 
z roku na rok liczba Żydów w Palesty- 
nie wzrastała w stosunku do liczby Ara- 
bów, początkowe krwawe incydenty 
coraz częściej przybierały formę regu- 
larnej wojny. 


Narodziny Państwa Izrael 


Kiedy stało się jasne, że konfliktu 
arabsko-żydowskiego nie da 
się rozwiązać szybko i pro- 
stymi metodami, sympatia 
Brytyjczyków przechyliła się 
na stronę Arabów. Było to 
zgodne z polityczną logiką 
Brytyjczyków — postanowili 
oni trzymać z tymi, którzy 
mieli w swych rękach więk- 
sze złoża ropy naftowej. W od- 
powiedzi na przekazanie przez 
Brytyjczyków broni Arabom, 
żydowska organizacja terro- 
rystyczna Irgun Cwai Leumi 
rozpoczęła działania party- 
zanckie przeciwko administra- 
cji brytyjskiej. 22 lipca 1946 ro- 
ku bomba podłożona przez członków Irgunu zni- 
szczyła największy hotel w Jerozolimie „Król Da- 
wid”. Wśród ofiar zamachu znalazło się 28 Bry- 
tyjczyków, co natychmiast nastawiło przeciwko 
Żydom brytyjską opinię publiczną. Za działacza- 
mi Irgunu rozesłano listy gończe, a brytyjska broń 
w większej ilości trafiła do rąk palestyńskich for- 
macji milicyjnych. Wśród poszukiwanych za ter- 
roryzm znalazł się Menachem Begin, późniejszy 
premier Izraela. 29 listopada 1947 roku Zgroma- 
dzenie Ogólne ONZ podjęło decyzję, w myśl 
której państwo żydowskie miało przejąć 56 pro- 
cent terytorium mandatowego Wielkiej Brytanii 
w Palestynie. Ościenne państwa arabskie nie 
uznały — niesprawiedliwej ich zdaniem — decyzji 
ONZ i rozpoczęły intensywne przygotowania do 
wojny. Ich armie były liczniejsze niż izraelskie 
pospolite ruszenie zorganizowane przez Haganę 
(żydowską organizację wojskową), wyrosłe z tra- 
dycji konspiracyjnej lat dwudziestych. Dyspono- 


© W świętym mieście trzech 
wielkich religii: chrześcijań- 
stwa, islamu i judaizmu, rzad- 
ko gościł pokój. Nasilenie ak- 
cji terrorystycznych, rozru- 
chów, zajść i zamieszek spo- 
wodowało, że ani mieszkań- 
cy Jerozolimy, ani licznie 
przybywający turyści nie 
czuli się bezpiecznie. Angiel- 
ski napis pod tekstem arab- 
skim i hebrajskim to pamiąt- 
ka po czasach, gdy Brytyj- 
czycy utrzymywali pokój 
w tym rejonie 


wały ponadto ciężkim sprzętem pozostawionym 
przez Brytyjczyków. Kiedy 13 maja 1948 roku, na 
dzień przed opuszczeniem Palestyny przez Brytyj- 
czyków, Tymczasowa Rada Narodowa w Tel Awi- 
wie proklamowała powstanie niepodległego Pań- 
stwa Izrael, przeciwko niemu wystąpiły niemal 
natychmiast wszystkie armie arabskie, a także od- 
działy milicji palestyńskiej. Już w pierwszych 
dniach walk Arabowie zajęli Jerozolimę, północną 
Galileę i pustynię Negew. Izraelczykom w tym 
czasie udało się jedynie powstrzymać ofensywę 
syryjską w dolinie rzeki Jordan. 28 maja powołali 
regularne Siły Obrony Izraela. Już kilka dni 
później powstrzymały one ofensywę egipską, 
a w początkach czerwca odparły wojska jordań- 
skie na Zachodnim Brzegu Jordanu. W pierwszej 
połowie czerwca za namową ONZ wszystkie stro- 
ny konfliktu podpisały 28-dniowy rozejm i przy- 
stąpiły do rokowań. Plan pokojowego rozstrzyg- 
nięcia sporu zakładał ograniczenie obszaru Izraela 
do Galilei i wąskiego pasa wybrzeża, oddanie Ara- 
bom pustyni Negew, a z Jerozolimy uczynienie 
wolnego miasta pod zarządem komisarzy ONZ. 
Ponadto arabska część Palestyny miała się znaleźć 
pod władzą jordańską. Jak można było przypu- 
szczać, żadna ze stron nie zgodziła się na takie roz- 
wiązanie i 9 lipca, w dniu zakończenia rozejmu, 
walki wybuchły na nowo. Izraelczycy wykorzy- 
stali brak koordynacji pomiędzy poszczególnymi 
armiami arabskimi i sprawnymi atakami do- 
prowadzili do znacznego osłabienia przeciwnika. 
Kiedy 16 lipca oddziały izraelskie zdobyły Naza- 
ret, Arabowie pospiesznie przystali na rozejm, li- 
cząc na wzmocnienie uszczuplonych sił. Izrael- 
skim strategom był on również na rękę. Oto bo- 
wiem do rozgrywki na Bliskim Wschodzie włą- 
czył się Związek Radziecki, który na fali zimno- 
wojennych działań postanowił dokuczyć Brytyj- 
czykom również i w tej części świata. Za pośred- 
nictwem Czechosłowacji armia izraelska została 
wzmocniona przez kilkanaście radzieckich samo- 
lotów bojowych. Jednocześnie dzięki pomocy Ży- 
dów amerykańskich Izrael otrzymał 3 ciężkie bom- 
bowce B-17, których użył podczas nalotów na Da- 
maszek i Kair. W początkach zimy 1948 roku ar- 
mia izraelska zajęła znaczną część Okręgu (Strefy) 
Gazy, a następnie półwysep Synaj. Kolejny ro- 
zejm zawarty w końcu grudnia tegoż roku pozo- 
stawiał w rękach Izraelczyków nie tylko terytoria 
przyznane przez ONZ, ale ponadto zachodnią Ga- 
lileę i większą część Jerozolimy. W okresie od 
24 stycznia do 20 lipca 1949 roku Izrael zawarł se- 
paratystyczne porozumienia ze wszystkimi sąsied- 
nimi państwami arabskimi. Przyjęto zasadę, że po- 
szczególne linie frontowe będą odtąd stanowić 


granice między państwami. Dzięki temu Państwo 
Izrael zyskało około 6,6 tysiąca kilometrów kwa- 
dratowych, chociaż cena, jaką przyszło mu za to 
zapłacić, wyniosła 6 tysięcy zabitych. 


Trudne początki 


Zaprzestanie działań wo- 
jennych i wymuszony po- 
kój w 1949 roku nie zlikwi- 
dowały groźby konfliktów 
w Palestynie. Premier Izra- 
ela, Dawid Ben Gurion, do- 
skonale rozumiał trudną sy- 
tuację swego państwa oto- 
czonego przez nieprzyja- 
znych sąsiadów, dlatego za 
wszelką cenę starał się zor- 
ganizować sprawną służbę 
wywiadowczą, która była- 
by zdolna uprzedzić rząd 
o ewentualnym zagrożeniu. 
Dzięki jego energii w roku 
1951 powstała najspraw- 
niejsza służba wywiadowcza świata — Mosad, 
która w krótkim czasie zorganizowała swe rezy- 
dentury we wszystkich liczących się państwach 
na świecie. Ponadto udoskonalone zostały me- 
tody działania izraelskiej służby bezpieczeń- 
stwa Szin Bet, która miała sporo problemów 
z opozycją. Rządząca Robotnicza Partia Izraela 
(Mapai), z której szeregów pochodził premier 


Ben Gurion, nie dysponowała 
zdecydowaną większością w par- 
lamencie izraelskim — Knesecie. 
Zarówno z prawej, jak i lewej 
strony sceny politycznej pojawia- 
li się zatem ekstremiści, którzy 
mieli odmienną koncepcję rozwo- 
ju kraju niż „prawie socjaliści” 
z Mapai. Między innymi w roku 
1949 Szin Bet rozbiła fanatyczną 
organizację religijną Porozumie- 
nie Zelotów (Brit ha-Kana'im), 
której brodaci członkowie dopu- 
szczali się podpaleń samochodów 
i sklepów sprzedających nieko- 
szerne mięso. Z kolei komunizu- 


jąca organizacja Lehi zakłócała uroczystości re- 


ligijne, co również destabilizowało młode pań- 
stwo. Szin Bet musiała ponadto zwracać baczną 
uwagę na palestyńską mniejszość w swoim kra- 


© f Izraelski atak na Egipt 
w październiku 1956 r. świat 
uznał za inwazję na postko- 
lonialne państwo, wspieraną 
ponadto przez dwa mocarstwa 
zachodnioeuropejskie - Wielką 
Brytanię i Francję. W rezul- 
tacie prezydent Egiptu Gamal 
Abd-el Naser obrócił swoją 
klęskę militarną w moralne 
zwycięstwo 


ju. Kiedy w 1956 roku prezyden- 
tem Egiptu został nieprzejedna- 
ny wróg Izraela, Gamal Abd-el 
Naser, stało się jasne, że nowa 
wojna to jedynie kwestia czasu. 
W czerwcu 1956 roku po opu- 
szczeniu strefy Kanału Sueskie- 
go przez kontyngent brytyjski Egipt postanowił, 
korzystając z radzieckiej broni i pomocy ra- 
dzieckich doradców, ostatecznie zniszczyć Izra- 
el. W lipcu prezydent Naser w odpowiedzi na 
odmowę sfinansowania przez Zachód Wielkiej 
Tamy Asuańskiej ogłosił nacjonalizację kanału, 
co zaniepokoiło głównego udziałowca akcji To- 
warzystwa Kanału Sueskiego — Wielką Bryta- 


© Ocalenie Państwa Izrael od inwazji 
arabskiej w 1948 r. i brawurowa ak- 
cja przeciwko państwom ościennym po 
zamknięciu zatoki Akaba w 1967 r. przy- 
niosły Mosze Dajanowi (w środku) sławę 
i uznanie rodaków 


nię. Francja również nie miała powodów 
do zadowolenia, widząc, jak Naser stop- 
niowo zaczyna uzależniać się od radziec- 
kich dostaw. We wrześniu trzy zaintere- 
sowane państwa: Wielka Brytania, Fran- 
cja i Izrael, postanowiły zdyskredyto- 
wać, a może nawet pozbyć się niewygod- 
nego przywódcy Egiptu. 29 października 
wojska izraelskie uderzyły na Synaj 
i w krótkim czasie opanowały zarówno 
półwysep, jak i Okręg Gazy. Wielka Bry- 
tania i Francja, oficjalnie zaniepokojone 
o los międzynarodowego kanału, posta- 
wiły Egiptowi ultimatum żądające na- 
tychmiastowego zaprzestania walk. Po 
odrzuceniu go przez Nasera 5 i 6 listopa- 
da Brytyjczycy i Francuzi opanowali 
przy pomocy wojsk desantowych Port 
Said i Port Fuad, rozpoczynając faktycz- 
ną okupację strefy kanału. Gwałtowny sprze- 
ciw opinii publicznej na całym Świecie, 
a zwłaszcza ONZ, Stanów Zjednoczonych 
i krajów Wspólnoty Brytyjskiej spowodował, 
że oba zachodnioeuropejskie mocarstwa dość 
szybko wycofały się z „awantury sueskiej”. 
Również pod naciskiem ONZ w 1957 roku 
z Synaju wycofał wojska Izrael, a opuszczone 
przez nie miejsce zajęli żołnierze w błękitnych 
hełmach. Najgorsze dla Izraelczyków było 
jednak to, że autorytet Nasera w Trzecim 
Świecie znacznie wzrósł, przez co stał się on 
jednym z mężów opatrznościowych wszelkich 
ruchów narodowowyzwoleńczych. Na począt- 
ku lat sześćdziesiątych Gamal Abd-el Naser 
skorzystał z pomocy radzieckiej przy wzno- 
szeniu Wielkiej Tamy Asuańskiej, jak również 
zaczął sprowadzać do Egiptu coraz więcej ra- 
dzieckiej broni. Izrael w tym samym czasie 
pochłonięty był ściganiem hitlerowskich zbro- 
dniarzy wojennych, a to za sprawą ówczesne- 
go szefa Mosadu, Isera Harela, który w okre- 
sie holocaustu stracił wielu krewnych w obo- 
zach śmierci. W 1960 roku doszło do najgło- 
śniejszej bodaj akcji izraelskiego wywiadu na 
świecie. Agenci Mosadu uprowadzili bowiem 
z Argentyny Adolfa Eichmanna, organizatora 
zagłady Żydów podczas II wojny światowej. 
Świat niejednoznacznie ocenił porwanie przez 
wywiad izraelski obywatela suwerennego 
państwa. Ponadto w swoim kodeksie karnym 
Izrael nie przewidywał kary śmierci za jakie- 
kolwiek przestępstwo, nie wiadomo więc by- 
ło, jaki wyrok dostanie największy oprawca 
Żydów. Władze Izraela wybrnęły z tego pra- 
wnego dylematu w sposób iście salomonowy. 
Kneset wydał po prostu odrębną uchwałę, 
w której uczyniono wyjątek od zapisów kode- 
ksu karnego, i Eichmann powędrował na szu- 
bienicę. Naser natomiast nadal nie rezygnował 
z planów unicestwienia Izraela i przez cały 
czas zbroił się u radzieckiego sojusznika, jak 
też doskonalił swoje kadry wojskowe na kur- 
sach w ZSRR i w innych państwach obozu so- 
cjalistycznego. 


W obronie niepodległości 


16 maja 1967 roku prezydent Egiptu zażądał 
od Narodów Zjednoczonych, aby wycofały swe 
oddziały z Okręgu Gazy. Trzy dni później jego 
życzeniom stało się zadość i ponownie wojska 
obu zwaśnionych stron stanęły naprzeciw siebie 
w gotowości bojowej. Jednocześnie Egipcjanie 
zamknęli zatokę Akaba, przez co odcięli jedyne 
wyjście Izraela na Ocean Indyjski — port Ejlat. 
Tymczasem w Syrii, Jordanii i Arabii Saudyjskiej 
znaczne siły wojskowe zostały przesunięte na 
granice z Izraelem. Również Irak zmobilizował 
swoje lotnictwo. Minister obrony Izraela, Mo- 
sze Dajan, postanowił zaskoczyć przeciwnika 
i 5 czerwca nakazał zbombardowanie egipskich 
lotnisk i baz wojskowych. Tego samego dnia, po 
południu, izraelskie lotnictwo dokonało nalotu 
na lotniska w Syrii, Iraku i Jordanii, eliminując 
w ten sposób już w pierwszym dniu wojny siły 
powietrzne nieprzyjaciela. Do 7 czerwca armia 
izraelska zajęła Synaj, cały Zachodni Brzeg Jor- 
danu i Jerozolimę. Do 10 czerwca opanowała 
wzgórza Golan w południowej Syrii. Wie- 
czorem tego samego dnia pod naciskiem 
ONZ walki ustały. Wojna sześciodnio- 
wa zakończyła się sukcesem Izra- 
ela. Utrzymał on w swych rękach 
cały Zachodni Brzeg, Okręg Ga- 
zy i wzgórza Golan. W listo- 
padzie 1967 roku ONZ bez- 
skutecznie usiłowała nakło- 


© Przez pięć trudnych lat 
(1969-1974) Golda Meir 
sprawowała funkcję pre- 
miera Izraela. W tym cza- 
sie wybuchła wojna Jom 
Kippur, do której po raz 
pierwszy Izrael okazał się nie 
w pełni przygotowany, a na 
olimpiadzie w Monachium 
zabito sportowców izraelskich. 
Winą za to obarczono przede 
wszystkim szefa rządu 


nić Izraelczyków do opuszczenia zagarniętych 
terytoriów. Wiele państw (w tym wszystkie kra- 
je socjalistyczne, z wyjątkiem Rumunii) zerwa- 
ło stosunki dyplomatyczne z Izraelem. Bardziej 
jednak niepokojący był fakt, że ogromna liczba 
uchodźców palestyńskich zasiliła szeregi istnie- 
jącej od roku 1964 Organizacji Wyzwolenia Pa- 
lestyny, jak również finansowanych z jej kasy 
organizacji terrorystycznych. Groźba nowej fali 
zamachów na obywateli, firmy i placówki dy- 
plomatyczne Izraela wzmogła czujność Mosa- 
du. Jednak nawet ta ciesząca się opinią najlep- 
szej w świecie służba wywiadowcza nie ustrze- 
gła podczas olimpiady w Monachium w roku 
1972 własnych sportowców, którzy zostali za- 
strzeleni przez członków palestyńskiego ugru- 
powania Czarny Wrzesień. Ówczesny premier 
Izraela, Golda Meir, osobiście zleciła Mosadowi 
wytropienie i zlikwidowanie sprawców bestial- 
skiego mordu. W tym wypadku światowa opinia 
publiczna stanęła po stronie Izraela. 


©. Anwar As-Sadat był 
pierwszym przywódcą 
arabskim, który zdecy- 
dował się na podpisa- 
nie porozumienia po- 
kojowego (1979) z od- 
wiecznym wrogiem Ara- 
bów — Izraelem. Zapła- 
cił jednak za swoją od- 
wagę życiem — w 1981 r. 
zginął w zamachu z rąk 
nieprzejednanych fun- 
damentalistów muzuł- 
mańskich 


W Egipcie tymcza- 
sem nowy prezydent Anwar As-Sadat szykował 
się do kolejnej rozprawy z Izraelem. Operacja 
„Iskra” miała się rozpocząć w dniu największe- 
go święta religijnego Izraela Jom Kippur (Świę- 
to Pojednania). Dowództwo egipskie zakładało, 
że właśnie wtedy system obrony Izraela będzie 
najmniej czujny na ruchy wojsk na granicy. 6 paź- 
dziernika 1973 roku oddziały egipskie przekro- 
czyły Kanał Sueski i zmusiły zaskoczonych żoł- 
nierzy izraelskich do odwrotu. Jednocześnie na 
północy, w rejonie wzgórz Golan, rozpoczęły 

ofensywę wojska syryjskie, również przeła- 
mując izraelską linię obrony. W wyniku 
szybkiej mobilizacji wojskom izra- 
elskim udało się powstrzymać Sy- 
ryjczyków, a następnie skierować 
doborowe jednostki pancerne na 

Synaj. 14 października 1973 ro- 
ku na pustyniach półwyspu 
rozegrała się jedna z najwięk- 
szych w historii bitew pancer- 
nych, w której wzięło udział 
prawie 2000 czołgów po oby- 
dwu stronach. Całkowita klę- 
ska egipskich jednostek pan- 
cernych i spektakularny de- 
sant Izraelczyków na zachod- 
nim brzegu Kanału Sueskiego 
(który odciął znaczne siły egip- 
skie na Synaju) przeważyły sza- 
lę zwycięstwa na korzyść Izrae- 
la. W styczniu 1974 roku na mocy 
porozumienia zawartego z Egip- 


tem pod egidą ONZ Izrael zwrócił okupowany 
zachodni brzeg Kanału Sueskiego. W 1978 roku 
prezydent Sadat wyłamał się z dotychczasowej 
solidarności krajów arabskich i podjął pokojo- 
we rozmowy z premierem Izraela, Menache- 
mem Beginem. Obaj przywódcy, uhonorowani 
Pokojowymi Nagrodami Nobla (1978), podpi- 
sali w Camp David, w marcu 1979 roku, traktat 
pokojowy, który zakończył stan wojny pomię- 
dzy Egiptem a Izraelem. Oburzone państwa arab- 
skie doprowadziły do wykluczenia Egiptu z Li- 
gi Państw Arabskich. W październiku 1981 roku, 
podczas parady wojskowej w Kairze upamiętnia- 
jącej wojnę Jom Kippur. prezydent Sadat został 
zamordowany przez muzułmańskich fundamen- 
talistów. Jego następca, Muhammad Husni Mu- 
barak, nie zmienił jednak pokojowej polityki wo- 
bec Izraela. 

Nasilenie działań terrorystycznych fundamen- 
talistów muzułmańskich, którzy od 1979 roku 
znaleźli oparcie w Iranie, skłoniło rząd Izraela 
w roku 1982 do ataku na Liban. Na obszarze te- 
go państwa znajdowały się bowiem główne bazy 
proirańskiej organizacji polityczno-militarnej — 
Hezbollah (Partia Boga). Jednak nawet surowe 
represje wobec ludności cywilnej oskarżanej 


e Od początku wojny izraelsko-arabskiej 
wzgórza Golan są przedmiotem szczególnie 
zaciętych walk pomiędzy Izraelem a Syrią. 
Pozostają terenem spornym, a ich zwrot Syria 
traktuje jako jeden z koniecznych warun- 
ków przystąpienia do rozmów pokojowych — 
pokój w tym rejonie utrzymują oddziały błę- 
kitnych hełmów 


f ©. Jasir Arafat zdecydował się na rozmowy z władzami Izraela. Po 
stronie izraelskiej Szymon Peres okazał się godnym kontynuatorem 
Icchaka Rabina w sprawie polityki na Bliskim Wschodzie. Dla Rabina 
jednak podpisane w Waszyngtonie porozumienie miało tragiczne skut- 
ki: podczas publicznego wystąpienia w 1995 r. został zastrzelony przez 
fanatycznego przeciwnika pokoju z Palestyńczykami 


o wspieranie terrorystów nie pomogły w likwi- 
dacji baz Hezbollahu. Wprost przeciwnie, na tere- 
nach okupowanych przez Izrael powstała w 1987 ro- 
ku fundamentalistyczna organizacja palestyńska 
Hamas (Islamski Ruch Oporu), która postawiła 
sobie za cel zbudowanie niepodległej arabskiej 
Palestyny. W grudniu tego roku na Zachodnim 
Brzegu Jordanu i w Okręgu Gazy wybuchło an- 


LIJ 
"Z EE" 


jących Izraela pales 


tyizraelskie powstanie — intifada, którego rozmach 
zmusił przywódców izraelskich do zrewidowania 
poglądów w kwestii palestyńskiej. W 1991 roku 
rozpoczęły się pokojowe rozmowy pomiędzy przy- 
wódcami Izraela a Organizacją Wyzwolenia Pa- 
lestyny, uznaną przez międzynarodową społecz- 
ność za reprezentację Palestyńczyków. 13 wrześ- 
nia 1993 roku przywódca OWP, Jasir Arafat, 


i premier Izraela, Icchak 
Rabin, podpisali w Wa- 
szyngtonie historyczne 
porozumienie, na którego 
mocy OWP uznała Pań- 
stwo Izrael, Izrael zaś przy- 
znał Palestyńczykom au- 
tonomię w tak zwanym 
Okręgu Gazy i Jerycha. 
Jednak proces pokojowy 
na Bliskim Wschodzie 
nadal jest torpedowany zarówno przez nie uzna- 
kich ekstremistów, jak 
i przez fanatycznych Żydów, nie godzących się 
z zasadą „ziemia za pokój”. W 1994 roku izrael- 
ski fanatyk zabił w meczecie kilkudziesięciu mo- 
dlących się muzułmanów. W odpowiedzi na to 
Hamas i Hezbollah przeprowadziły liczne akcje 
terrorystyczne, których ofiarą padła niewinna 
ludność izraelska. W 1995 roku od kul żydow- 
skiego zamachowca zginął jeden z architektów 
porozumienia waszyngtońskiego — premier Ra- 
bin. W roku 1996 władzę w Izraelu objął pra- 
wicowy blok partii Likud. Wprawdzie nowy 
premier, Benjamin Netanjahu, zapowiedział kon- 
tynuowanie procesu pokojowego na Bliskim 
Wschodzie, jednak szansa na pełne porozumie- 
nie wydaje się odległa. 


© Pustynia Negew jest jednym z najbardziej 
strzeżonych rejonów Izraela, tam bowiem znaj- 
dują się urządzenia przeznaczone do produk- 
cji broni nuklearnej 


XVI wieku do Chin po raz pierwszy 

( Ń / dotarli Europejczycy. Od połowy wie- 

ku XIX, po przegranych wojnach opiu- 

mowych, Chiny stały się państwem półkolonial- 

nym, które obce mocarstwa traktowały jako źródło 

taniej siły roboczej i potencjalny rynek zbytu. Jed- 

nocześnie będąc atrakcyjnym krajem dla inwesto- 

rów, Chiny stały się widownią bezwzględnej ry- 

walizacji pomiędzy Stanami Zjednoczonymi, Ja- 
ponią, Rosją i państwami Europy Zachodniej. 


Powstania i rewolucje 


Chińczycy nigdy nie wyrzekli się tożsamości 
narodowej. Kiedy w XIX wieku cesarstwo chiń- 
skie zostało zmuszone do przyznania zachodnim 
mocarstwom specjalnych koncesji handlowych, 
a skorumpowani urzędnicy cesarscy kontynuowa- 


li niekontrolowany wyzysk chińskiej wsi, w wielu 
regionach Chin odżyły tradycje tajnych stowarzy- 
szeń. Wyrosłe na gruncie religii taoistycznej i oto- 
czone nimbem tajemniczości organizacje te pielęg- 
nowały ludowe tradycje sztuki lekarskiej i zapo- 
mniane metody walki. Zapewne z tego powodu 
ich członkowie budzili respekt wśród ludności 
i niepokój administracji. Ponadto tajne stowarzy- 
szenia były zazwyczaj niechętne wobec cudzo- 
ziemców, a za takich uważały również Mandżu- 


1 Sun Yat-sen, twórca Kuomintangu, chciał, 
aby jego partia reprezentowała interesy sze- 
rokich mas społecznych, a nie jednej klasy 
politycznej 


Chiny w XX wieku 


Chiny zachowały ciągłość etniczną i kulturową, chociaż przez całe stulecia 
padały ofiarą najazdów ludów ościennych. W połowie XVII wieku dostały 
się w ręce Mandżurów, którzy osadzili na pekińskim tronie cesarzy z włas- 
nej dynastii Qing (Cing). Przez przeszło 250 lat Chińczycy w swoim włas- 
nym kraju byli traktowani jak obywatele drugiej kategorii. Surowe prawo 
cesarskie zakazywało nawet mieszanych małżeństw pomiędzy Mandżurami 


a Chińczykami. 


rów. W 1899 roku stowarzyszenie Yihequan 
(„Pięść w imię sprawiedliwości i pokoju”) wznie- 
ciło powstanie, którego celem było odzyskanie 
przez Chiny prawdziwej wolności. Powstańców 
nazywano bokserami z racji słabego uzbrojenia 


© Cesarzowa Cixi wróciła do stolicy po 
zdławieniu powstania bokserów. Była suro- 
wa, nieprzystępna, czasami nawet okrutna 
wobec domniemanych wrogów lub przeciw- 
ników politycznych 


bądź podejmowania walki bez jakiejkolwiek bro- 
ni. Napadali znienacka na siedziby zagranicz- 
nych przedsiębiorstw, misje chrześcijańskie, 
a w 1900 roku zaatakowali dzielnicę poselską 
w samym Pekinie. W 1901 roku powstanie bo- 
kserów upadło, choć przez pewien czas, bardziej 
z wyrachowania niż patriotyzmu, usiłowała je 
wspierać cesarzowa-wdowa Cixi (Cy-si). Mocar- 
stwa odzyskały swoją pozycję w Chinach, wo- 
bec których za radą amery- 
kańskiego sekretarza stanu 
Johna Miltona Haya przyjęły 
politykę „otwartych drzwi”, 
gwarantującą każdemu z nich 
swobodny dostęp do rynku 
chińskiego i równość trakto- 
wania w rozwoju ekspansji. 


© Yuan Shikai, ambitny 
i bezwzględny zausznik 
cesarzowej Cixi, wiedział, 
kiedy opuścić swoją pro- 
tektorkę. Dzięki temu zo- 
stał prezydentem Republi- 
ki Chińskiej 


Jednak powrót do dawnych form rządzenia wy- 
dawał się niemożliwy. Cixi, chcąc utrzymać się 
na tronie, musiała pójść na pewne ustępstwa wo- 
bec Chińczyków. Zaczęła więc coraz częściej po- 
wierzać stanowiska w administracji przedstawicie- 
lom chińskiej arystokracji. Spektakularnym gestem 
cesarzowej wobec Chińczyków było zniesienie 
w 1902 roku zakazu mieszanych małżeństw 
pomiędzy Mandżurami a Chińczykami. W tym 
czasie cesarzowa zniosła również nakaz krępo- 
wania stóp dobrze urodzonym Chinkom, co do 
tej pory stanowiło obowiązujący zwyczaj. 

Na początku 2. dekady XX wieku sytuacja go- 
spodarcza państwa była opłakana. Mocarstwa za- 
chodnie nieludzko eksploatowały chiński poten- 


© Wojny opiumowe ukazały całkowitą bez- 
silność cesarstwa chińskiego wobec Wielkiej 
Brytanii. Dramatyczne dzieje tych wojen sta- 
ły się inspiracją dla późniejszych twórców li- 
teratury i filmu 


cjał ludzki i zasoby surowcowe, ponieważ coraz 
liczniejsze konflikty w różnych częściach świata 
zwiastowały nadchodzącą burzę. W samych Chi- 
nach powstała prawdziwie rewolucyjna partia 
zwana Ligą Związkową, znacznie lepiej zorgani- 
zowana od tajnych stowarzyszeń. Zamiast magii, 
zaklęć i kung-fu prowadziła systematyczną agita- 
cję w armii. W 1911 roku wybuchła rewolucja, 
która obaliła dynastię Qing. Niewątpliwie pomog- 
li rewolucjonistom dawni dygnitarze dworscy 
w rodzaju Yuan Shikaia (Jiian Szy-kaja), którzy 
nie mieli zamiaru rezygnować z władzy. Dzięki 
porozumieniu pomiędzy przywódcą Ligi Związ- 


kowej Sun Yat-senem (Sun Jat-senem) a Yuan 
Shikaiem zażegnane zostało niebezpieczeństwo 
wojny domowej. Zausznik cesarzowej, Yuan Shi- 
kai, został więc pierwszym prezydentem Republi- 
ki Chińskiej. Prezydent nie był tak 
reformatorsko nastawiony do poli- 
tyki wewnętrznej jak Liga Związ- 
kowa. Od samego początku więc 
w łonie ligi, a także poza nią for- 
mowała się nowa opozycja. W sierp- 
niu 1912 roku Sun Yat-sen założył 
własną partię Kuomintang (Guo- 
mindang, Partię Narodową) o umiar- 
kowanym programie społecznym, 
która wygrała wybory parlamen- 
tarne na przełomie lat 1912/1913. 
Yuan Shikai nie chciał jednak re- 
spektować ich wyników i zaczął 
wprowadzać rządy dyktatorskie. 
W lipcu 1913 roku wybuchły wal- 
ki pomiędzy oddziałami Kuomin- 
tangu a wojskami rządowymi. W li- 
stopadzie Kuomintang został zde- 
legalizowany. Jego przywódca na 
początku grudnia udał się do Japo- 
nii. Groźba wojny domowej zosta- 
ła chwilowo oddalona, ale wielu lo- 
kalnych prominentów nadal na włas- 
ną rękę szkoliło swoje prywatne 
armie. Yaun Shikai zmarł w 1916 ro- 
ku. Jego następcy nie potrafili prze- 
zwyciężyć sprzeczności społecz- 
nych i konfliktu interesów istnieją- 
cych grup politycznych. 

W 1914 roku do Chin wkro- 
czyły wojska japońskie. Zajęły 
niemiecką enklawę w prowincji 
Shandong (Szantung) — Jiaozhou 
(Ciaoczou), i przystąpiły do eks- 
ploatacji miejscowej ludności, 
podobnie jak czynili to wcześniej 
Niemcy, okupujący Jiaozhou w la- 
tach 1897-1914. W trakcie cztero- 
letnich rządów Japończycy dali się 
poznać jako ludzie wyjątkowo 
okrutni i bezwzględni. Zrozumiały 
zatem niepokój wzbudziła wśród Chińczyków de- 
cyzja paryskiej konferencji pokojowej, przyznają- 
ca Japonii dalszy mandat nad Jiaozhou. Na wieść 
o niej 4 maja 1919 roku w Pekinie odbyła się stu- 
dencka demonstracja, zakończona starciami z po- 
licją. Do podobnych wystąpień doszło wkrótce 
w stu kilkudziesięciu innych chińskich miastach. 
Rząd chiński, rozumiejąc źródła protestu, nie 
wziął udziału w podpisaniu wersalskiego traktatu 
pokojowego 28 czerwca 1919 roku. 


Okres wojen domowych 


Ruch 4 maja, strajki i bunty w niektórych gar- 
nizonach świadczyły o radykalizacji nastrojów 
społecznych w całym kraju. W 1921 roku powsta- 
ła Komunistyczna Partia Chin (KPCh), nawiązu- 
jąca do rewolucyjnego programu bolszewików. 
W gronie jej założycieli wyróżniał się młody bi- 
bliotekarz pekiński, Mao Tse-tung (Mao Zedong). 
Dość szybko zrozumiał, że współpraca z Kuomin- 
tangiem może pomóc w zmianie systemu poli- 
tycznego w Chinach, chociaż już wtedy nie prze- 
widywał długotrwałego związku z partią burżua- 
zyjną. W 1924 roku obie partie podjęły współ- 


działanie, zwłaszcza w obliczu zagrożenia ze stro- 
ny militarystów, którzy mieli pod swymi komen- 
dami setki tysięcy żołnierzy. Militaryści rekru- 
tujący się z kasty dawnych generałów niechętnie 


m Pragmatyk i doświadczony dowódca 
Czang Kaj-szek nie docenił mentalności chiń- 
skich chłopów ani determinacji komunistów. 
Przegrał właściwie wszystko i tylko dzięki po- 
mocy Amerykanów udało mu się zatrzymać 
Tajwan 


widzieli jakąkolwiek władzę nad sobą i jedynie 
tolerowali marionetkowych cesarzy, oderwanych 
całkowicie od rzeczywistych spraw kraju. Nie za- 
leżało im ponadto na zjednoczeniu całych Chin. 
Znacznie bardziej woleli państwo rozbite na za- 
rządzane przez siebie okręgi, w których czuli się 
jak dawni feudalni książęta. Ich wojska były do- 
brze wyszkolone, często zaopatrzone w nowoczes- 
ną broń z Europy, ale nie grzeszyły dyscypliną 
i chętnie utrzymywały się z rozbojów i gwałtów 
dokonywanych na ludności miast i wsi. Z tego 
względu Chińczycy poparli połączone siły Kuo- 
mintangu i komunistów, ponieważ w ich szeregach 
panowała w większości wypadków dyscyplina 
i ludność mogła wreszcie poczuć się bezpieczna. 

W 1927 roku armia Kuomintangu, którą do- 
wodził Czang Kaj-szek (Chiang Kai-shek), roz- 
biła większość jednostek militarystów i wkro- 


czyła do jednego z ostatnich ich bastionów, 
Szanghaju. Po krwawej rozprawie z przeciwni- 
kami Czang Kaj-szek zerwał współpracę z ko- 
munistami, oskarżając ich o dążenie do przejęcia 
władzy i propagowanie idei obcych 
chińskiej tradycji. Komuniści również 
nie zamierzali utrzymywać fikcji har- 
monijnego związku i przystąpili do 
modernizacji swoich sił zbrojnych 
w oczekiwaniu na decydujące starcie 
z Kuomintangiem. 

W 1931 roku do Mandżurii wkro- 
czyli Japończycy. Po stracie Jiaozhou, 
które w 1922 roku musieli oddać 
Chińczykom, postanowili dokonać 
rozbioru państwa chińskiego bez oglą- 
dania się na mocarstwa czy opinię 
świata. W 1932 roku odnaleźli dawne- 
go cesarza z dynastii Qing, Puyi (Pu I), 
i nie pytając go o zgodę, uczynili cesa- 
rzem utworzonego właśnie państwa 
Mandżukuo. W ten sposób Japonii 
udało się przejąć kontrolę nad zasoba- 
mi węgla i żelaza w Mandżurii, a fasa- 
dowy cesarz miał przekonywać świat, 
że Chiny i Mandżukuo są suwerenny- 
mi państwami. Świat nie uwierzył jed- 
nak w niezawisłe Mandżukuo i uznał 
Japonię za agresora. 

Dla Kuomintangu i komunistów 
pochłoniętych wojną między sobą 


© Portrety przewodniczącego Mao 
i plakaty z jego podobizną znajdo- 
wały się w każdym urzędzie, insty- 
tucji, a nawet na ścianach domów. 
Zapewne dlatego ich twórcy nadali 
Mao Tse-tungowi „ponadczasowe” 
rysy człowieka w sile wieku 


agresja japońska w Mandżurii była na razie spra- 
wą drugorzędną. Czang Kaj-szek dążył do jak 
najszybszego rozbicia słabiej uzbrojonych od- 
działów komunistów, ale nie przewidział, że na- 
turalnym ich sprzymierzeńcem okaże się wieś. 
Dzięki niej Mao Tse-tung mógł uzupełniać zapa- 
sy i prowadzić stały nabór do swych jednostek. 
W lecie 1934 roku dowodzona przez Mao Robot- 
niczo-Chłopska Armia Czerwona Chin wpadła 
w kleszcze wojsk Czang Kaj-szeka w swojej ba- 
zowej prowincji Jiangsu (Ciangsu). Nie mając in- 
nego wyjścia, Mao nakazał wszystkim oddziałom 
przemarsz do górzystej prowincji Shaanxi (Szen- 
si), która znacznie lepiej nadawała się do obrony. 
W październiku rozpoczęła się ewakuacja armii 


komunistów, nazwana przez historyków Wielkim 
Marszem, ponieważ dopiero po roku (w paź- 
dzierniku 1935 r.) osiągnęła upragniony cel wę- 
drówki. W tym czasie pokonała 12 tysięcy kilo- 
metrów po bezdrożach środkowych Chin. Ze 100 ty- 
sięcy ludzi, którzy opuścili Jiangsu, do Shaanxi 
dotarło zaledwie około 30 tysięcy. W Shaanxi 
Mao Tse-tung przy pomocy Lin Biao (Lin Piao) 
i Zhu De (Czu Te) odbudował zdolność bojową 
swych oddziałów i podjął dalszą walkę z wojska- 
mi Kuomintangu. W czasie Wielkiego Marszu 
Mao Tse-tung przejął w styczniu 1935 roku kie- 


1911 — w Chinach wybucha rewolucja. 
W jej wyniku zostaje obalona dynastia 
Qing (Cing) i Chiny stają się republiką, 
proklamowaną I stycznia 1912 r. 

1921 — powstaje Komunistyczna Partia Chin 
(KPCh), na czele której od samego początku 
stoi m.in. Mao Tse-tung (Mao Zedong) 
1924 — Kuomintang nawiązuje współpracę 
z KPCh. Wybucha I rewolucyjna wojna do- 
mowa pomiędzy sprzymierzonymi partiami 
a militarystami, którzy na czele podporząd- 
kowanych sobie oddziałów nie chcą dopu- 
ścić do zjednoczenia Republiki Chińskiej 
1927 — Czang Kaj-szek (Chiang Kai-shek) 
wkracza do Szanghaju, a następnie zrywa 
dotychczasową współpracę z KPCh. Roz- 
poczyna się II rewolucyjna wojna domowa, 
która pomimo japońskiej okupacji trwa 
nieprzerwanie 10 lat 

1937 — pomiędzy Kuomintangiem i KPCh 
dochodzi do porozumienia w obliczu agre- 
sji Japonii na Chiny. Obie partie tworzą 
wspólny front antyjapoński 

1946 — po kapitulacji Japonii rozpoczyna 
się III rewolucyjna wojna domowa pomię- 
dzy wojskami Kuomintangu a armią pod- 
porządkowaną KPCh 

1949 — | października na placu Tian'anmen 
w Pekinie Mao Tse-tung ogłasza powstanie 
Chińskiej Republiki Ludowej (ChRL) 
1950 — wojska chińskie wkraczają do Tybe- 
tu i bezwzględnie tłumią tybetański ruch 
narodowowyzwoleńczy 

1958 — przewodniczący Mao zaczyna reali- 
zować program przemian w Chinach, 
w którym najważniejszy ma być tzw. Wiel- 
ki Skok i komuny ludowe 

1964 — na pustyni Gobi Chińczycy przepro- 
wadzają pierwszą próbę nuklearną 

1966 — na plenum KC KPCh zwolennicy 
Mao Tse-tunga ogłaszają kolejny etap wdra- 
żania jego myśli, tzw. rewolucję kulturalną 
1969 — pomiędzy wojskami chińskimi a od- 
działami radzieckimi dochodzi do starć 
w rejonie rzeki Ussuri 

1976 — śmierć Mao Tse-tunga; ponownie 
wybucha walka o władzę pomiędzy frak- 
cjami KPCh 

1977 — z kierownictwa partii i państwa usu- 
nięta zostaje „banda czworga”, czyli wdowa 
po Mao Tse-tungu, Jiang Qing (Ciang Cing), 
i trzech jej najbliższych współpracowników 
1989 — niekorzystna sytuacja gospodarcza 
kraju wywołuje wybuch niezadowolenia, 
którego tragicznym skutkiem jest masakra 
na placu Tian'anmen 


rownictwo Komunistycznej 
Partii Chin. 

W lipcu 1937 roku wybuchła 
wojna chińsko-japońska, spo- 
wodowana agresją Japonii na 
dalsze rejony Chin. Pretekstem 
do rozpoczęcia wojny był incy- 
dent na moście Marco Polo nie- 
opodal Pekinu, podczas które- 
go doszło do wymiany strzałów 
pomiędzy żołnierzami chiński- 
mi a japońskimi. W obliczu 
zagrożenia japońskiego komu- 
niści i Kuomintang ponow- 
nie nawiązali współpracę. Pomi- 
mo zaciętego oporu Japończy- 
cy do końca roku zajęli Pe- 
kin, Tianjin, Szanghaj i Nankin. 
Rząd chiński uciekł do Hankou, 
a wojska japońskie zaczęły pu- 
stoszyć środkowe Chiny. Przez 
8 lat komuniści ramię w ramię 
ze swymi politycznymi prze- 
ciwnikami prowadzili walkę 
z Japończykami, co nie ozna- 
czało, że współpraca ta zawsze 
układała się pomyślnie i była 
wolna od lokalnych starć zbroj- 
nych i zabójstw. Sytuacja uległa 
zmianie, gdy 9 sierpnia 1945 ro- 
ku Związek Radziecki wypo- 
wiedział wojnę Japonii i na te- 
ren północnych Chin wkroczyły 
jednostki Armii Czerwonej. Pu- 
yi został aresztowany, podobnie 
jak dowództwo japońskiej Ar- 
mii Kwantuńskiej. Chińscy ko- 
muniści od razu uzyskali bezpo- 
średnie wsparcie, chociaż Stalin 


sio OZZIE SA 


fr. Japończycy z wyjątkowym okrucieństwem spacyfikowali Szang- 
haj. Demonstrowali swoją siłę zapewne po to, aby przekonać Chiń- 
czyków, że opór jest bezcelowy (u góry). Po zdobyciu Pekinu w 1937 r. 
armia japońska odbyła triumfalną defiladę 


z właściwą sobie przebiegłością wyczekiwał, ze znacznie lepszym skutkiem niż w początko- 
który z politycznych przeciwników okaże się wej fazie w Związku Radzieckim, ponieważ 
mocniejszy. W 1949 roku Kuomintang został ze- _ chłopi chińscy przywykli do posłuszeństwa je- 
pchnięty do defensywy. Komuniści zajmowali ko- _ szcze bardziej niż rosyjscy, a wspólnoty gmin- 
lejno chińskie miasta i prowincje i niemal natych- ne istniały niemal od początku historii Chin. 
miast wprowadzali nowy porządek społeczny. Re- _ Podstawą społeczeństwa, zgodnie z wolą Mao, 
forma rolna, nacjonalizacja wielkiego przemysłu _ miały stać się komuny ludowe i zorganizowany 
i odbieranie majątku przedsiębiorstwom japoń- _ proletariat miejski. Dopóki ustrój Chin jeszcze 
skim stanowiły codzienny chleb aktywistów nie okrzepł i Chińska Armia Ludowo-Wyzwo- 
KPCh. Akcjom tym towarzyszył fizyczny odwet  leńcza miała sporo roboty w Korei czy Tybecie, 
na przeciwnikach politycznych, który pod wzglę- _ zmiany zainicjowane przez Mao postępowały 
dem okrucieństwa w niczym nie różnił się od po- _ stosunkowo wolno. Jednak w 1954 roku Mao 
stępowania Japończyków. 1 października 1949roku _ Tse-tung został przewodniczącym ChRL i uznał, 
Mao Tse-tung ogłosił zebranym na największym że nadszedł czas na przyspieszenie reform. 
placu świata w Pekinie (plac Tian'anmen — plac _ Na VIII Zjeździe KPCh, w 1958 roku, ogłosił 
„niebiańskiego spokoju”), że oto narodziło sięno- _ założenia rewolucyjnego planu gospodarczego 
we państwo: Chińska Republika Ludowa. na lata 1958-1962, który został nazwany Wiel- 


kim Skokiem. Według jego docelowych wy- 


Inżynieria społeczna tycznych produkcja przemysłowa miała w Chi- 


nach w tym okresie wzrosnąć sześciokrotnie, 


Chiny, podobnie jak Rosja, dowiodły, że ustrój _ a rolna dwukrotnie. Aby tego dokonać, Mao 
komunistyczny zwyciężał — wbrew przewidywa- _ Tse-tung bezwzględnie nakazał włączyć ogół 
niom Karola Marksa — właśnie tam, gdzie nie _ mas chłopskich do komun ludowych, które jed- 
istniała (lub była bardzo słaba) klasa robotnicza. _ nocześnie miały stać się samowystarczalnymi 
Władza Mao Tse-tunga, piastującego od 1945 ro- _ przedsiębiorstwami przemysłowymi. Chodziło 
ku funkcję przewodniczącego Centralnej Rady głównie o zwiększenie produkcji stali, do cze- 
Rządowej, pod koniec 1949 roku rozciągała się go zobowiązani byli wszyscy rolnicy, nawet 
na całe Chiny, z wyjątkiem Tajwanu, na którym _ wokresie żniw. Piece do chałupniczego wytopu 
schronił się Czang Kaj-szek. Po wizycie w ZSRR niewiele różniły się od wczesnośredniowiecz- 
Mao postanowił szybko dogonić „wielkiego / nych dymarek, ale — zdaniem przewodniczące- 
brata” w budowie komunizmu. Na pierwszy _ go Mao — przy osobistym zaangażowaniu wyta- 
ogień poszła kolektywizacja wsi. Dokonano jej _ piacza były dostatecznie dobre do zwiększenia 


4 Chłopi także obecnie są podstawową warstwą społeczną w Chinach. Tak jak 


przed wiekami uprawiają ryż, hodują bydło i trzodę, zdani na łaskę i niełaskę 


zmieniających się ekip rządzących 


ilości stali w fabrykach. To samo dotyczyło pro- 
dukcji odzieży, butów i wyrobów, które w in- 
nych państwach produkował przemysł lekki. 
Na efekty pomysłów Mao Tse-tunga nie trzeba 
było czekać długo. Kolektywizacja spowodo- 
wała spadek plonów, do czego również przy- 
czyniło się „zaangażowanie” rolników w do- 
morosłe hutnictwo. W wielu prowincjach kraju 
pojawił się głód. W rezultacie zmarło kilkana- 
ście milionów ludzi, a straty gruntów ornych 
i pastwisk były trudne do oszacowania. Przeciw 
koncepcjom Mao wystąpiła grupa odważniej- 
szych działaczy, którym przewodzili Liu Shao- 
qi (Liu Szao-ci) i Deng Xiaoping (Teng Siao- 
-ping). Udało im się w 1961 roku na jednym 
z plenów KC KPCh zapobiec dalszej katastro- 
fie gospodarczej i odwołać większość absurda|- 
nych dyrektyw przewodniczącego Mao. 

Mao Tse-tung nie dawał jednak za wygraną. 
Postawił na zbrojenia i rzeczywiście w roku 
1964 Chiny dokonały pierwszej próby nuklear- 
nej na pustyni Gobi. Jesienią 1965 roku Mao 
zaproponował integrację inteligencji z masami 
pracującymi w ramach „rewolucji kulturalnej” 
— pomysł został zaaprobowany na plenum KC 
KPCh w roku 1966. W rzeczywistości Mao dą- 
żył do odzyskania niekwestionowanego przy- 
wództwa w KPCh, które zostało zachwiane po 
fiasku Wielkiego Skoku. Przeprowadzenie „re- 
wolucji kulturalnej” powierzył swoim najbliż- 
szym współpracownikom: marszałkowi Lin 
Biao, swojej żonie Jiang Qing (Ciang Cing) 
oraz trzem jej protegowanym. Spośród nich 
Wang Hongwen (Wan Hung-wen) zajmował 
wysokie stanowisko w aparacie bezpieczeń- 
stwa, Zhang Chunqiao (Czang Czun-ciao) był 
czołowym publicystą propagandowym, a Yao 
Wenyuan (Jao Wen-jiian) krytykiem literackim. 
Akcję wspierał szef chińskich służb specjal- 
nych Kang Sheng — w młodości zaprzyjaźnio- 
ny z żoną przewodniczącego Mao. „Rewolucję 
kulturalną” zapoczątkowało ogłoszenie w czerw- 
cu 1966 roku kampanii wymierzonej w rzeko- 
mych zwolenników kapitalizmu w szeregach 


KPCh. Rozpoczęły się masowe 
aresztowania, rewizje i niszczenie 
chińskiego dziedzictwa kulturowe- 
go, uznanego za przejawy dekaden- 
cji. Szykany dotknęły przede wszyst- 
kim inteligencję. Profesorowie ucze|- 
ni zostali skierowani do prac przy 
wywózce nieczystości i zamia- 
taniu ulic. W specjalnych obozach 
lao gai poddawano więźniów pra- 
niu mózgów i zmuszano do skła- 
dania samokrytyki. Zakazano wszel- 
kich rozrywek „burżuazyjnych , 
jak chociażby gry w szachy czy 
karty. Programy szkolne zostały 
dokładnie ocenzurowane. W ak- 
cji prześladowań i dewastowania 
rzeźb, muzeów i bibliotek szcze- 
gólnie zasłynęli członkowie pa- 
ramilitarnej organizacji Czer- 
wona Gwardia (Hongweibing), 
którzy najczęściej rekrutowali się 
z ubogich, niepiśmiennych mie- 
szkańców wsi. Co ciekawe, wie- 
le zabytków chińskiej kultury 
ocalało tylko dzięki człowieko- 
wi będącemu jednym z filarów 
„rewolucji kulturalnej”. Szef chiń- 
skiej „bezpieki” Kang Sheng udo- 
stępnił w swoim prywatnym do- 
mu tajne pomieszczenia, w których 
znalazło schronienie wiele ręko- 
pisów i chińskich grafik z okre- 
su cesarstwa. 

Przez długi czas świat nie 
zdawał sobie sprawy z istoty 
„rewolucji kulturalnej”. Dopiero 
śmierć Mao Tse-tunga pozwoli- 
ła przejąć ster rządów ludziom 
o bardziej umiarkowanych po- 
glądach, którzy postawili przed 
sądem wdowę Jiang Qing i jej 
współtowarzyszy (tzw. bandę 
czworga). W tym czasie główni 


protektorzy „bandy czworga” marszałek Lin 
Biao i Kang Sheng już nie żyli. 

Wyroki w procesie „bandy czworga” i doj- 
ście do władzy grupy pragmatycznych polity- 
ków skupionych wokół Deng Xiaopinga nie do- 
prowadziły do zasadniczych zmian ustrojowych. 
Chiny pozostały państwem socjalistycznym, 
chociaż z wolna wkroczyły na drogę gospodar- 
ki rynkowej. 

Problemem Chin nadal jest nagminne łamanie 
praw człowieka, co we współczesnym świecie bu- 
dzi jednoznaczne potępienie. Procesy polityczne, 
lao gai, a nawet przypadki torturowania więźniów 
i dokonywania na nich eksperymentów medycz- 
nych to stałe elementy chińskiej rzeczywistości po- 
litycznej. Tragiczne wydarzenia na placu Tian'an- 
men w 1989 roku doprowa- 
dziły do zmian w kierownic- 
twie chińskim. Nowa ekipa 
Jiang Zemina (Ciang Ce-mina) 
stara się przekonać Świat, że 
socjalistyczne Chiny są pań- 
stwem, z którym warto pro- 
wadzić interesy. 


e Osoba Mao otaczana 
jest publiczną czcią, po- 
nieważ wszystkie trud- 
ności, z jakimi borykają 
się Chiny, zostały przy- 
pisane współpracowni- 
kom przewodniczącego 
KPCh 


f Studenci i inteligencja zawsze stanowili grupy społeczne 
trudne do spacyfikowania za pomocą wzniosłych haseł, 
„szlachetnych” kłamstw i krzykliwych plakatów propagan- 
dowych. Na placu Tian'anmen w czerwcu 1989 r. rozegrał się 
wielki dramat młodego pokolenia Chińczyków, które dłużej 
nie chciało żyć w państwie totalitarnym 


4 W 1968 r. w Wietnamie stacjonowało oko- 
ło 500 tysięcy znakomicie wyszkolonych 
i doskonale uzbrojonych żołnierzy amery- 
kańskich, wspomaganych przez oddziały po- 
łudniowokoreańskie, australijskie, tajlandz- 
kie i filipińskie 


iedy 9 maja 1945 roku w Europie umil- 
k kły na wszystkich frontach działa, na 

Dalekim Wschodzie dogorywał ostatni 
sojusznik Hitlera — Japonia. Gdy niedobitki 
cesarskiej armii bezładnie opuszczały Półwy- 
sep Indochiński, pretensje do tego obszaru 
zgłosili zarówno poprzedni właściciele kolo- 
nialni — Francuzi, jak i członkowie lokalnych 
władz, istniejących w okresie okupacji japoń- 
skiej. W Wietnamie taką władzę reprezento- 
wał marionetkowy cesarz Bao Dai, który po- 
trafił współpracować z każdym: z Japończy- 
kami, z przedstawicielami francuskiego kola- 
boracyjnego rządu Vichy, z miejscowymi no- 
tablami. Słusznie zatem sądził, że każda nowa 
władza skorzysta z usług tak „elastycznego” 
polityka. Najgroźniejszym jednak rywalem 
w walce o powojenną spuściznę okazali się 
wietnamscy komuniści Ho Szi Mina, którzy 
od wczesnych lat dwudziestych prowadzili 


% Obie strony uczestniczące w wojnie uciekały się do coraz brutalniejszych środ- 
ków agresji. Żołnierze amerykańscy w pośpiechu ładują bomby do samolotu 


„Constellation” u wybrzeży Wietnamu 


Wojna 
amerykańsko-wietnamska 


W lipcu 1964 roku na międzynarodowe wody Zatoki Tonkińskiej 
skierowane zostały dwa amerykańskie okręty wojenne — niszczyciel „Mad- 
dox” i lotniskowiec „„Ticconderoga” — w ramach tajnej misji wywiadowczej 
„De Soto”. 2 sierpnia północnowietnamskie kutry torpedowe zaatakowały 
amerykański niszczyciel. W odpowiedzi na atak dowódca okrętu, kapitan 
John Herrick, wezwał posiłki z lotniskowca. Dwa kutry wietnamskie 
zostały zatopione. Trzy dni później amerykańskie bombowce dokonały 
pierwszego nalotu na terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu 
(Wietnamu Północnego). Na wieść o incydencie w Zatoce Tonkińskiej obie 
izby Kongresu USA przyjęły rezolucję, zezwalającą prezydentowi na podję- 
cie wszelkich niezbędnych działań w celu odparcia ataku na siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych. Długo spodziewany konflikt stał się faktem. 


bezwzględne działania zbrojne przeciw admi- 
nistracji francuskiej. Ideologia Ho Szi Mina, 
mocno zabarwiona nacjonalizmem, wydawała 
się atrakcyjna nawet dla tych, którzy niechęt- 
nie odnosili się do haseł nawołujących do 
upaństwowienia ziemi i ograniczenia prywat- 


w Japonii, głównie na Okinawie, oraz na Filipi- 
nach. Kiedy w maju 1954 roku w Dien Bien 
Phu przed Wietnamską Armią Ludową Ho Szi 
Mina skapitulował najsilniejszy garnizon fran- 
cuski, dla całego Świata stało się jasne, że domi- 
nacja Francji w Indochinach należy do prze- 


nej przedsiębiorczości i handlu. 
Uparty Wietnamczyk zyskał do- 
datkowy atut, gdy Chiny, od- 
wieczny wróg Wietnamu, stały 
się w 1949 roku państwem socja- 
listycznym, dzięki czemu armia 
wietnamska mogła liczyć na do- 
stawy radzieckiego i chińskiego 
sprzętu wojskowego oraz na po- 
moc w wyszkoleniu fachowej ka- 
dry oficerskiej. 

Od samego początku konfliktu 
francusko-wietnamskiego Amery- 
kanie przyglądali mu się z coraz 
większym niepokojem, ulokowani 
w licznych bazach wojskowych 


fr Wietnamczycy zaciekle bronili wszelkich 
obiektów przemysłowych, niezbędnych do 
funkcjonowania gospodarki w kraju ogar- 
niętym wojną. Stanowisko obrony przeciw- 
lotniczej osłania ogniem artyleryjskim ko- 
palnię węgla „Ha Lam” przed nalotami 
bombowców amerykańskich 


szłości. W wyniku układów pokojowych w Ge- 
newie w lipcu 1954 roku Wietnam został 
podzielony wzdłuż rzeki Ben Hai (na 17 rów- 
noleżniku) na dwie części — północną i połu- 
dniową. Na północy Ho Szi Min stanął na cze- 
le Demokratycznej Republiki Wietnamu, na po- 
łudniu zaś władzę przejął premier Ngo Dinh 
Diem, popierany przez Amerykanów, choć no- 
minalnie pozostający pod zwierzchnictwem ce- 
sarza Bao Daia. Obie strony nie były zadowolo- 
ne z takiego rozwiązania i traktowały zaistniały 
stan rzeczy jako chwilową, narzuconą koniecz- 
ność. Komuniści chcieli połączyć obie części 
Wietnamu, sprytnie podgrzewając antykolo- 
nialne nastroje głoszeniem tezy, że obecność ja- 
kichkolwiek białych doradców czy wojsko- 


4 Amerykańskie lotnictwo straciło w tej wojnie około 2800 samolotów 


wych jest w rzeczywistości formą koloniali- 
zmu, tyle że mniej jawną. Przezornie nie wy- 
mieniano Rosjan, którzy i tak woleli wpływać 
na bieg wydarzeń za pośrednictwem chińskim. 
Na południu Ngo Dinh Diem pragnął uczciwie 
wypełniać swoją misję przeciwstawienia się 
ekspansji znienawidzonego komunizmu. John 
Foster Dulles, amerykański sekretarz stanu, wi- 
dział w nim męża opatrznościowego, zdolnego 
zahamować napór północy i poskromić bardziej 
radykalnych, lewicowych wichrzycieli u siebie. 

W myśl postanowień układów genewskich 
w lipcu 1956 roku powinny się odbyć ogólno- 
krajowe wybory w obu częściach Wietnamu. 
Miały one zadecydować o przyszłości państwa. 
Diem, który nie uznał tych układów, odmówił 
przeprowadzenia przewidzianych wyborów. 
Pragnąc zachować swoją pozycję i obawiając 
się nadużyć wyborczych ze strony Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu, rozpisał pod ko- 
niec 1955 roku referendum, w którym mie- 
szkańcy Wietnamu Południowego mieli się wy- 
powiedzieć na temat ustroju politycznego kraju. 
Zwolennicy Diema sfałszowali wyniki referen- 
dum, on sam zaś ogłosił się prezydentem Repu- 
bliki Wietnamu, dymisjonując tym samym ce- 
sarza Bao Daia. Pogłębiło to i utrwaliło istnie- 
jący już podział Wietnamu na komunistyczną 
północ i proamerykańskie południe. Władze 
energicznie przystąpiły do podkopywania 
pozycji Ngo Dinh Diema. Sytuację ułatwiał 
fakt, że Diem był katolikiem i otwarcie fa- 
woryzował swoich współwyznawców, w tym 
członków bliższej i dalszej rodziny. Jeden z je- 
go braci otrzymał stanowisko szefa policji, 
a drugi, piastujący godność arcybiskupa, stał 
na czele dwóch uniwersytetów. Ngo Dinh 
Diem mianował swego syna ministrem oświa- 
ty, a szwagra sekretarzem stanu. Sam zaś 
oprócz prezydentury skupił w swych rękach 
zwierzchnictwo nad armią i tekę ministra obro- 
ny. W społeczeństwie wyznającym w znakomi- 
tej większości buddyzm taka polityka dyktatora 
nie mogła zyskać aprobaty. Uzbrojone sekty re- 
ligijne i potężny, zorganizowany Świat prze- 
stępczy także chciały mieć legalny udział 
w rządzie Diema, w przeciwnym razie zagrozi- 
ły sparaliżowaniem gospodarki, a zwłaszcza 
transportu. W dodatku masowy napływ ludno- 
ści z północy, wraz z którą przenikały dobrze 
uzbrojone komunistyczne oddziały partyzanc- 


bardziej umiarkowanej po- 
lityki wewnętrznej, ale 
bezskutecznie. Dyktator 
ponadto nieostrożnie ujaw- 
nił zamiar usunięcia ame- 
rykańskich doradców ze 
swego otoczenia, do czego 
dosyć chłodno odniósł się 
prezydent USA, John Fitz- 
gerald Kennedy. Jednocze- 
śnie zdeterminowani mnisi 
buddyjscy na znak protestu 
przeciwko dyktaturze po- 
pełnili serię pokazowych 
samobójstw polegających 
na publicznym samospale- 
niu, a w zachodnich pro- 
wincjach kraju partyzantka 
Wietkongu zlikwidowała 
wielu przedstawicieli lo- 
kalnej administracji. Cały 
ten zamęt sprawił, że 


Q Helikoptery były najskuteczniejszą bronią Amerykanów w walce z partyzantami Wietkongu. 


kie, nazwane Wiet- 
kongiem, wzma- 
gały chaos i po- 
czucie zagrożenia 
wśród mieszkań- 
ców. Szczególnie 
narażone na akcje 
partyzantów były 
trudno dostępne, 
porośnięte przez 
dżunglę rejony 
w delcie Mekon- 
gu i wzdłuż całej 
granicy Wietna- 
mu z Kambodżą 
i Laosem. Sytua- 
cja stawała się co- 
raz bardziej na- 
pięta. Ameryka- 
nie próbowali na- 
kłonić Diema do 


f Strach przed wrogiem dyktował 
Wietnamczykom budowę znakomicie 
zamaskowanych kryjówek. Chroniła 
się w nich również ludność cywilna 


ź 


w kręgach politycznych w Waszyngtonie, bli- 
sko związanych z Centralną Agencją Wywia- 
dowczą (CIA), zrodził się pomysł usunięcia 
Ngo Dinh Diema i zastąpienia go kimś bardziej 
ugodowym. Z łatwością udało się znaleźć gru- 
pę wyższych dowódców armii południowo- 
wietnamskiej nie darzących dyktatora zbytnią 
sympatią. 2 listopada 1963 roku do pałacu pre- 
zydenckiego w Sajgonie wkroczyły oddziały 
zamachowców. Prezydent został zastrzelony. 
Dwadzieścia dni później w Stanach Zjednoczo- 
nych, w Dallas, został zamordowany prezydent 
Kennedy, postrzegany dotąd jako umiarkowany 
polityk w sprawie Wietnamu. Jego miejsce za- 
jął Lyndon Baines Johnson, zwolennik bardziej 
zdecydowanego kursu wobec Demokratycznej 
Republiki Wietnamu i Wietkongu. Johnson do- 
skonale rozumiał, że zwycięstwo północy może 
całe Indochiny wepchnąć w orbitę wpływów 
radzieckich, a to byłoby równoznaczne z utratą 
korzystnej pozycji USA w tym regionie świata. 


Działania wojenne 
w latach 1965-1973 


Obie strony liczyły się 
z możliwością wybuchu 
konfliktu, choć Ameryka- 
nie nie mieli jeszcze wy- 
starczających sił zbroj- 
nych na terytorium Wiet- 
namu, a prezydent John- 
son był dość sceptycznie 
nastawiony do projektu 
wysłania większej liczby 
żołnierzy za ocean. Spra- 
wę przesądził atak na 
amerykański niszczyciel 
„Maddox ”. Epizod ten po- 
służył Amerykanom jako 
pretekst do zbombardowa- 
nia niektórych celów na- 
ziemnych na terytorium 


Wietnamu Północnego. W odwecie partyzanci 
Wietkongu zaatakowali amerykańską bazę lot- 
niczą w pobliżu Sajgonu, co zapoczątkowało 
działania wojenne. 

Na początku grudnia 1964 roku prezydent 
Johnson wyraził zgodę na „Plan ograniczonych 
działań lotniczych przeciwko komunistycznym 
liniom zaopatrzenia”, a od marca następnego 
roku w ramach wielkiej operacji powietrznej 
„Rolling Thunder” amerykańscy piloci rozpo- 
częli regularne naloty na terytorium Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu. Bombardowania 
trwały blisko trzy lata i w tym czasie amerykań- 
skie fortece B52 zrzuciły przeszło 2,5 miliona 
ton bomb, ustanawiając swoisty, czarny rekord 
w tej wojnie. Naczelny dowódca wojsk amery- 
kańskich w Wietnamie, generał William West- 
moreland, początkowo sądził, że zniszczenie 
partyzantki Wietkongu nie będzie zbyt trudnym 
zadaniem dla wyszkolonych oddziałów mari- 
nes. Amerykanie nie byli jednak przygotowani 
do walki w dżungli. Wilgoć, plagi komarów, 
pasożyty, żółta febra, malaria i wiele innych 
niemiłych niespodzianek skutecznie zniechęca- 
ło do walki nawet zaprawionych w bojach we- 


broń zadawała amerykańskiej armii dotkliwe 
straty, powodując masowe zakażenia wśród 
skaleczonych żołnierzy. Ponadto była prawie 
wszędzie, zwłaszcza na trasie kolumn maszeru- 
jących w głąb dżungli. Amerykanie próbowali 
przeciwdziałać temu, szkoląc naprędce niewiel- 
kie grupy żołnierzy, mających za zadanie ni- 
szczyć takie przeszkody. Specjalnie dobrani, 
niewysocy amerykańscy 
chłopcy mieli wykrywać 
wejścia do podziemnych 
„fortyfikacji” i zabijać jak 
najwięcej napotkanych 
tam wrogów. Nie na wiele 
to się zdało. Wietnamczy- 
cy okazali się bowiem mi- 
strzami kamuflażu. Rów- 
nież masowe zastosowanie 
napalmu powodowało 


większe straty ekologiczne 
niż w szeregach partyzan- 
tów. Najgorszy jednak był 
brak rozeznania, kto spośród 
ludności cywilnej jest zwo- 
lennikiem Wietkongu, a kto 


nie. Ta nieznośna 
sytuacja doprowa- 
dziła w wielu wy- 
padkach do nie- 
uzasadnionych pa- 
cyfikacji  cywil- 
nych wiosek i mor- 
dowania niewinnej 
ludności (np. ma- 
sakra w My Lai). 
Wszystko to dzia- 
łało na niekorzyść 
Amerykanów. 
Coraz większa 
liczba ofiar i brak 


f Zgodnie z postanowieniami traktatu paryskiego z 1973 r., koń- 
czącego tę wyczerpującą i okrutną wojnę, rząd Demokratycznej 
Republiki Wietnamu zwolnił pierwszą grupę jeńców amerykań- 
skich. Na początek przekazał władzom USA na lotnisku w Gia 


Lam 116 żołnierzy 


teranów poprzednich wojen. Wietnamczycy 
z kolei doskonale potrafili wykorzystać panują- 
ce warunki do zorganizowania skutecznego 
oporu. W najbardziej niedostępnych ostępach 
leśnych budowali rozgałęzione systemy koryta- 
rzy podziemnych i bunkrów, z których jedne 
pełniły rolę punktów dowodzenia, inne zaś 
szpitali i kryjówek. W zamaskowanych zie- 
miankach przechowywano broń, opatrywano 
rannych, a nawet przeprowadzano skompliko- 
wane operacje. Wejść do tych pomieszczeń 
strzegły zarówno wymyślne miny, jak i bar- 
dzo proste, aczkolwiek skuteczne pułapki. 
Jedna z nich polegała na umieszczeniu na 
drodze przemarszu wojska dużej liczby 

wbitych w ziemię zaostrzonych palików, 

zatrutych odchodami. Ta prymitywna 


© W oddziałach Wietkongu walczy- 
ły również kobiety 


widoków na za- 
kończenie  kon- 
fliktu były przy- 


czyną narastającej fru- 
stracji w społeczeń- 
stwie amerykań- 
skim. Liczne de- 
monstracje an- 
tywojenne sta- 
ły się jedną 
z przyczyn 
odejścia se- 
kretarza obrony 
Roberta McNa- 
mary w końcu roku 
1967. W styczniu roku na- 


0 Jedna z dzielnic Sajgonu zburzona przez wojska 
Wietkongu. Po zajęciu miasta przez armię północno- 
wietnamską zmieniono jego nazwę na Hoszimin na 
cześć przywódcy Demokratycznej Republiki Wietnamu 


stępnego Wietkong przeprowadził udaną opera- 
cję „Tet”. Partyzanci zaatakowali wiele ważnych 
strategicznie punktów w Wietnamie Południo- 
wym. Najbardziej efektowną akcją był samobój- 
czy atak na ambasadę amerykańską w Sajgonie, 
w którego wyniku zginęło siedmiu pracowni- 
ków tej placówki. Wiadomość ta zelektryzowa- 
ła opinię publiczną w Stanach Zjednoczonych. 


4 Znakiem tej wojny były częste naloty bombowe, w których gi- 
nęło mnóstwo ludzi. Jak zawsze, sanitariusze pierwsi nieśli pomoc 
ofiarom ataku lotnictwa amerykańskiego 


Młodzi Amerykanie, z których każdy lada dzień 
mógł otrzymać wezwanie do wojska, zaczęli na 
znak protestu niszczyć karty powołania. Zamie- 
szki studenckie na wielu uniwersytetach amery- 
kańskich wymierzone były już nie tylko prze- 
ciw interwencji w Wietnamie, ale atakowały ca- 
ły amerykański system. Piętnowały zakłamany, 
mieszczański model życia i pozory demokracji, 
nie gwarantującej wszystkim obywatelom rów- 
nych praw i równego startu. Sytuację pogarsza- 
ły konflikty rasowe, zwłaszcza w stanach połu- 
dniowych, gdzie miejscowe ustawodawstwo 
nadal sankcjonowało segregację rasową. To 
wszystko sprawiło, że prezydent Johnson zre- 
zygnował z ponownego ubiegania się o fotel 
w Białym Domu 
w  nadchodzą- 
cych wyborach 
w 1968 roku. Je- 
go miejsce zajął 
republikanin Ri- 


chard Nixon, 
który podczas 
kampanii wy- 


borczej obiecał 
Amerykanom za- 
kończenie woj- 
ny w Wietnamie. 
Wojska amery- 
kańskie powoli 
zaczęły wycofy- 
wać się z Wiet- 
namu, a nowy 
sekretarz stanu Henry Kissinger zainicjował ne- 
gocjacje z rządem Demokratycznej Republiki 
Wietnamu w celu zawarcia pokoju. Nie prze- 
szkodziło to zupełnie armii południowowiet- 
namskiej i jej amerykańskiemu sojusznikowi 
w ataku na bazy Wietkongu położone na teryto- 
rium Kambodży. Była to dobrze pomyślana ak- 
cja, mająca na celu zniszczenie słynnej Drogi 
Ho Szi Mina — głównego szlaku zaopatrzenia 
oddziałów północnowietnamskich. Jej efekt 
okazał się jednak znikomy, a dostawy broni 
i sprzętu nadal transportowano wzdłuż granicy 
wietnamsko-kambodżańskiej. Podobnym niepo- 


wodzeniem zakończyła się operacja „Lam Son 
719”, wymierzona w składy amunicji i broni 
ukryte w kambodżańskiej dżungli. Z kolei rząd 
w Hanoi, chcąc wykorzystać fakt opuszczania 
Wietnamu przez siły amerykańskie, skierował 
regularne jednostki swojej armii na południe. 
Na wieść o zajęciu przez komunistów kilku pro- 
wincji Wietnamu Południowego, prezydent Ni- 
xon rozkazał wznowienie nalotów na północno- 
wietnamskie miasta i zaminowanie ważnego 
strategicznie portu w Hajfongu. Obie strony za- 
częły się wzajemnie oskarżać o brak pokojowej 
woli. W grudniu 1972 roku Amerykanie prze- 
prowadzili nalot dywanowy na stolicę północ- 
nego Wietnamu, Hanoi, co przełamało impas 
w rokowaniach. Do rozmów ponownie zasiedli 


fr Ewakuacja żołnierzy amerykańskich 


przedstawiciele USA, Wietnamu Południowego, 
Demokratycznej Republiki Wietnamu i połu- 
dniowowietnamskich komunistów skupionych 
w Narodowym Froncie Wyzwolenia Wietnamu. 


Zakończenie wojny 


27 stycznia 1973 roku w Pa- 
ryżu podpisano długo oczekiwa- 
ne zawieszenie broni. Zgodnie 
z postanowieniami traktatu pa- 
ryskiego Stany Zjednoczone 
miały w ciągu 60 dni ewakuo- 
wać cały personel wojskowy 
z Wietnamu, co faktycznie uczy- 
niły. Rząd wietnamski zobowią- 
zał się w zamian uwolnić wszyst- 
kich amerykańskich jeńców 
wojennych przetrzymywanych 
w obozach w dżungli. Choć ofi- 
cjalnie warunek ten został speł- 
niony, ogromna liczba „zaginio- 
nych bez wieści” wzbudziła po- 
ważne zastrzeżenia, czy tak było 
w istocie. Po wielu latach pojawili się świadko- 
wie, utrzymujący, że widzieli na terenie Wietna- 
mu białych, którzy mogli być zaginionymi żoł- 
nierzami. Słabą stroną porozumienia paryskiego 
był powrót do starej koncepcji podziału Wietna- 
mu i przeprowadzenia uczciwych ogólnokrajo- 
wych wyborów pod nadzorem komisji między- 
narodowej. Chociaż oba państwa wietnamskie 
zobowiązały się do nienaruszania strefy demar- 
kacyjnej wokół 17 równoleżnika i wyrzekły się 
zbrojnego zjednoczenia państwa, w praktyce 
komuniści z północy od samego początku nie 


zamierzali przestrzegać warunków traktatu. 
Ofensywa Wietkongu i armii Demokratycznej 
Republiki Wietnamu doprowadziła w końcu 
kwietnia 1975 roku do opanowania Wietnamu 
Południowego i narzucenia mu ustroju komuni- 
stycznego. Byłą stolicę kolonialną Sajgon prze- 
mianowano na Hoszimin. 


Bilans wojny 


Żadna inna wojna, w której uczestniczyły 
Stany Zjednoczone, z wyjątkiem może wojny 
domowej w XIX wieku, nie wzbudziła tylu 
sprzecznych emocji i wątpliwości, co konflikt 
wietnamski. W wyniku działań wojennych pra- 
wie 50 tysięcy Amerykanów straciło życie, 
a sześciokrotnie więcej 
zostało rannych i okale- 
czonych. 250 tysięcy lu- 
dzi straciły wojska połu- 
dniowowietnamskie, a pra- 
wie milion ofiar było po 
stronie Wietnamu Pół- 
nocnego. Liczba rannych 
wyniosła kilka milionów; 
straty wśród ludności cy- 
wilnej na zawsze zapew- 
ne pozostaną tajemnicą. 
Okrucieństwa, jakich do- 
puszczali się żołnierze 
obu walczących stron, za- 
chwiały u licznych ucze- 
stników i świadków tych 
wydarzeń wiarę w czło- 
wieczeństwo i sens uzna- 
wania jakichkolwiek war- 
tości. Wielu ludzi wyszło z tej wojny okaleczo- 
nych psychicznie, co współczesna amerykań- 
ska psychiatria określa jako „syndrom wiet- 
namski”. Niektórzy zaś skłonni byli uważać, że 
wojna w Wietnamie zapoczątkowała falę narko- 


f Słynny festiwal rockowy w Woodstock stał się okazją do 
manifestacji młodzieży amerykańskiej przeciwko wojnie 
w Wietnamie 


manii, przestępczości i buntu społecznego, ja- 
ka przetoczyła się przez Stany Zjednoczone na 
przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych. Młodzież, a zwłaszcza studenci, otwarcie 
manifestowała swoją niechęć do tradycyjnego 
społeczeństwa amerykańskiego, opartego na 
rodzinie, religii i zawodowym sukcesie. To 
właśnie w tym czasie pojawiły się hippisow- 
skie komuny i pierwsze nieśmiałe próby budo- 
wania społeczeństwa alternatywnego. Wzrosła 
aktywność sekt religijnych, skrajnie prawico- 
wych grup rasistowskich i lewackich bojówek, 


lipiec 1954 — w Genewie podpisane zostaje 
porozumienie, na mocy którego Francuzi 
opuszczają Indochiny, a Wietnam zostaje 
tymczasowo podzielony na część północną 
i południową wzdłuż 17 równoleżnika. 


1955 — premier Wietnamu Południowego 
Ngo Dinh Diem przeprowadza referendum 
w swojej części kraju, wbrew wcześniej- 
szym ustaleniom o wyborach ogólnokrajo- 
wych, i ogłasza się prezydentem Republiki 
Wietnamu. 


listopad 1963 — zamach stanu w Sajgonie, 
ginie dyktator Ngo Dinh Diem; w Dallas 
w stanie Teksas ginie od kuli prezydent 
USA, J.F. Kennedy. 

sierpień 1964 — amerykański niszczyciel 
„Maddox” wchodzi w kontakt ogniowy 
z północnowietnamskimi kutrami torpedo- 
wymi. 


1965 — prezydent L.B. Johnson postanawia 
rozpocząć systematyczne naloty na wybra- 
ne cele w Wietnamie Północnym. 


1969 — liczba żołnierzy amerykańskich 
w Wietnamie osiąga rekord — 540 tysięcy; 
prezydent Nixon rozpoczyna wycofywanie 
wojsk amerykańskich z Wietnamu; H. Kis- 
singer udaje się do Paryża w celu nawiąza- 
nia negocjacji z rządem Demokratycznej 
Republiki Wietnamu. 


1970 — Amerykanie wraz z południowo- 
wietnamskimi oddziałami atakują bazy 
Wietkongu w Kambodży. 


1972 — nalot dywanowy na Hanoi zmusza 
rząd północnowietnamski do wznowienia 
obrad w Paryżu. 


22 stycznia 1973 — traktat pokojowy w Pa- 
ryżu kończy walki amerykańsko-wietnam- 
skie, lecz sprawa podziału kraju nadal pozo- 
staje otwarta. 


kwiecień 1975 — komuniści wietnamscy 
dokonują inwazji na Kambodżę, a miesiąc 
później zajmują Sajgon. 


2 lipca 1976 — proklamowanie Socjalistycz- 
nej Republiki Wietnamu. 


odwołujących się do modnej wówczas ideolo- 
gii maoistowskiej. Na szeroką skalę rozpoczę- 
ły działalność terrorystyczną Czarne Pantery. 
W ich ideologii nie było miejsca na kompromis 
z białą większością. Raz po raz wybuchały 
skandale polityczne, a największy z nich, zna- 
ny jako afera Watergate, zakończył się ustąpie- 
niem urzędującego prezydenta po raz pierwszy 
w historii Stanów Zjednoczonych. Szok spo- 
łeczny potęgował fakt, że wojska amerykań- 
skie poniosły w tej wojnie porażkę i nie zdoła- 
ły zatrzymać triumfalnego pochodu komuni- 
stów. Reżim Czerwonych Khmerów w Kam- 
bodży wymordował jedną trzecią narodu, 
a w Laosie miejscowi komuniści przy poparciu 
Hanoi obalili rodzimą monarchię i powołali re- 
publikę na wzór wietnamskiej. Czary goryczy 
dopełniło ujawnienie radzieckiego agenta, 
który przez pięć ostatnich lat wojny informo- 
wał dowództwo Wietkongu o planowanych na- 
lotach amerykańskich. 


Burzliwe lata sześćdziesiąte 


Rok 1959 zapowiadał odprężenie we wzajemnych stosunkach między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Ra- 
dzieckim. Wprawdzie na samym jego początku oddziały Fidela Castro obaliły rządy uległego wobec USA Fulgen- 
cia Batisty i wszystko wskazywało na to, że Kuba wkroczy na drogę budowy socjalizmu, ale doszło mimo to, przy- 
najmniej pozornie, do zbliżenia amerykańsko-radzieckiego. Oto bowiem 3 sierpnia 1959 roku we wszystkich do- 
niesieniach prasowych na świecie pojawiła się informacja, że przywódcy obu 
mocarstw: prezydent USA Dwight D. Eisenhower i sekretarz generalny Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego Nikita N. Chruszczow, zdecydo- 
wali się na złożenie sobie wizyt przyjaźni. 


1960 — kilkanaście państw afrykańskich 
uzyskuje niepodległość 

1 maja — radziecka obrona przeciwlotni- 
cza strąca amerykański samolot szpie- 
gowski U-2; podczas majowego szczytu 
w Paryżu na temat przyszłości Berlina 
strona radziecka zrywa rokowania, wy- 
korzystując incydent z zestrzelonym sa- 
molotem 

listopad — nowym prezydentem USA zo- 
stał John Fitzgerald Kennedy 

1961 

12 kwietnia — Jurij Gagarin jako pierwszy 
człowiek w historii odbywa lot po orbicie 
okołoziemskiej 

noc z 12 na 13 sierpnia — władze NRD, 
wypełniając wcześniejszą dyrektywę Mo- 
skwy, wznoszą mur berliński 

1962 — papież Jan XXIII inauguruje Sobór 
Watykański II; Stany Zjednoczone wpro- 
wadzają całkowitą blokadę Kuby 

1963 — po śmierci Jana XXIII nowym pa- 
pieżem zostaje Paweł VI; USA, ZSRR. Wiel- 
ka Brytania podpisują układ o zakazie prób 
jądrowych w atmosferze i pod wodą; John 
F, Kennedy ginie w wyniku zamachu w Dal- 
las; nowym prezydentem USA zostaje Lyn- 
don B. Johnson 

1964 — sekretarz generalny KPZR Nikita 
Chruszczow zostaje usunięty ze stanowi- 
ska, jego miejsce zajmuje konserwatysta 
partyjny Leonid Breżniew; Chiny przepro- 
wadzają pierwszą próbę nuklearną 

1965 — kończy się Sobór Watykański II; 
Stany Zjednoczone wysyłają pierwsze od- 
działy do Wietnamu 

1966 — w marcu Francja wycofuje się ze 
struktury wojskowej NATO; w Chinach 
rozpoczyna się rewolucja kulturalna 

1967 — w wyniku wojny sześciodniowej 
Izrael zajmuje półwysep Synaj, Zachodni 
Brzeg Jordanu i wzgórza Golan; rząd Fran- 
cji nie zgadza się na przystąpienie Wielkiej 
Brytanii do Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) 

1968 — w USA dochodzi do zabójstw na tle 
politycznym: w kwietniu zostaje zamordo- 
wany Martin Luther King, w czerwcu Ro- 
bert Kennedy 

sierpień — wojska pięciu państw Układu 
Warszawskiego wkraczają do Czechosło- 
wacji, by przywrócić „praworządność ; w Eu- 
ropie Zachodniej i USA odbywają się ma- 
sowe demonstracje studenckie przeciwko 
konsumpcyjnemu modelowi życia, wojnie 
w Wietnamie i bezrobociu 

1969 — na granicy chińsko-radzieckiej do- 
chodzi do zbrojnych incydentów 

lipiec — na pokładzie statku kosmicznego Apol- 
lo 11 pierwszy człowiek ląduje na Księżycu 


do Waszyngtonu przywódca radziecki 

i został entuzjastycznie przyjęty przez 
społeczeństwo amerykańskie. Jednostronnie za- 
deklarował zakończenie zimnej wojny, a jego 
bezpośredni sposób bycia i rozdawane wszędzie 
przyjazne uśmiechy zjednały mu przychylność 
milionów Amerykanów. Rzeczywisty cel jego 
wizyty stanowiła sprawa Berlina Zachodniego. 
Chruszczow domagał się przekazania zachod- 
nich stref okupacyjnych tworzących Berlin Za- 
chodni Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Strona amerykańska była temu zdecydowanie 
przeciwna, jednak prezydent Stanów Zjedno- 
czonych przyjął zaproszenie sekretarza genera|- 
nego do złożenia rewizyty w ZSRR. Ustalono, 
że rokowania na temat statusu Berlina Zachod- 
niego odbędą się w drugiej połowie maja roku 
1960. Wcześniej jednak doszło do incydentu, 
który pokrzyżował zamiary obydwu stron. 


P ierwszy przybył we wrześniu 1959 roku 


Nowe oblicze żelaznej kurtyny 


| maja 1960 roku nad terytorium Związku 
Radzieckiego został zestrzelony amerykański 
samolot U-2 wykonujący misję szpiegowską 
nad zachodnią Syberią. Miał zrobić zdjęcia za- 
kładów zbrojeniowych i jednostek wojskowych 
stacjonujących na trasie przelotu. Niektórzy po- 


litycy amerykańscy twierdzili bowiem, że ugo- 
dowa postawa Chruszczowa może być tylko 
kamuflażem przed planowanym atakiem nukle- 
arnym na Stany Zjednoczone. Kilkanaście dni 
później Chruszczow spotkał się w Paryżu z pre- 
zydentem Eisenhowerem. Rozmów na temat 
Berlina nie podjęto. Na pierwszym spotkaniu 
szef radzieckiego państwa zażądał publicznego 
potępienia przez prezydenta USA szpiegowskich 
lotów amerykańskich samolotów nad ZSRR. 
Eisenhower nie dał mu tej satysfakcji. Strona 
radziecka zerwała więc rokowania, a wizyta 
prezydenta Eisenhowera w Związku Radziec- 
kim nigdy nie doszła do skutku. W listopadzie 
1960 roku na nowego prezydenta USA wybra- 
no Johna F. Kennedy'ego. Stany Zjednoczone 
przystąpiły do wzmożonego wysiłku zbrojenio- 
wego, nie chcąc dopuścić do militarnej przewa- 
gi Rosjan. Jednocześnie znów paląca stała się 
sprawa Berlina Zachodniego, do którego mimo 
licznych utrudnień ze strony reżimu komuni- 
stycznego nadal przenikali uciekinierzy. W ma- 
ju 1961 roku rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, wykonując zalecenia Moskwy, 
rozkazał wybudowanie muru, który skutecznie 
odizolowałby Berlin Zachodni od terytorium 
NRD. Prezydent Kennedy natychmiast przyle- 
ciał do Berlina Zachodniego z zapewnieniem 
o amerykańskiej pomocy w razie zagrożenia ze 


U W marcu 1961 r. spotkali się w Wiedniu przywódcy dwóch obozów: demokratycznego 
świata Zachodu i komunistycznego totalitaryzmu Wschodu. Pierwszy z nich reprezentował 
prezydent Stanów Zjednoczonych John F. Kennedy, drugi — sekretarz generalny Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Nikita N. Chruszczow 


strony komunistycznych Niemiec 
czy stacjonujących na obszarze 
ich państwa Rosjan. Mur jednak 
powstał, a ci, którzy próbowali go 
sforsować, najczęściej ginęli na 
rozciągniętych nad nim zasie- 
kach od kul enerdowskiej straży 
granicznej. Nieco wcześniej, 
w kwietniu roku 1961, Rosjanie 

wysłali swojego pierwszego 

kosmonautę Jurija Gagarina 

na orbitę okołoziemską. 
Wiadomość ta wstrzą- 
snęła Ameryką. Cztery 
lata wcześniej Zwią- 
zek Radziecki wy- 
przedził Stany Zjed- 
noczone w badaniach 
przestrzeni kosmicz- 
nej, wysyłając pierw- 
szego satelitę. Pierw- 
szy człowiek w ko- 
smosie potwierdzał supremację ZSRR. Amery- 
kanie mogli liczyć tylko na to, że te kosztowne 
eksperymenty załamią gospodarkę radziecką. 
Należało zatem zmusić Rosjan do jeszcze więk- 
szego wysiłku finansowego, którego, jak zakła- 
dano, ich kolektywna ekonomika nie wytrzy- 
ma. Rząd Stanów Zjednoczonych podjął więc 
decyzję o rozmieszczeniu w ramach 
NATO broni nuklearnej w Euro- 
pie Zachodniej. Dy- 
plomatyczna 


f Zbudowany z betono- 
wych bloków wysoki mur w samym 


środku Berlina miał przerwać narastający strumień 
ucieczek obywateli NRD do stref miasta okupowanych przez mo- 


carstwa zachodnie 


kontrakcja Rosjan nie przyniosła żadnego re- 
zultatu. Władze radzieckie zdecydowały wów- 
czas o zainstalowaniu na Kubie wyrzutni rakie- 
towych przystosowanych do odpalania rakiet 
uzbrojonych w głowice nuklearne. Kuba jest 
położona zaledwie 90 mil morskich od połu- 
dniowych wybrzeży USA. Rozmieszczenie na 
niej broni atomowej uczyniłoby ze wszyst- 
kich miast amerykańskich łatwo 

osiągalne cele. Amerykań- 

ska obrona przeciwra- 

kietowa nie zdążyła- 


© Lata sześćdzie- 

siąte były okre- 

sem wzmożonego 
wyścigu zbrojeń. 

W 1962 r. świat 
znalazł się w obli- 

czu wojny, która mo- 
gła stać się konfliktem 
nuklearnym 


f Zdobycze komunizmu w Związku Radzieckim 
miał uwidocznić lot pierwszego człowieka w kosmos. 
Cały świat z zapartym tchem śledził to wydarzenie 


by bowiem zestrzelić radzieckiego 
pocisku w bezpiecznej odległości 
od celu. 22 października 1962 roku 
prezydent Kennedy zarządził Ści- 
słą blokadę Kuby. W odległości 
500 mil od wyspy 180 okrętów 
marynarki wojennej USA utwo- 
rzyło kordon blokujący dostęp do 
niej jakimkolwiek jed- 
nostkom. Stany Zjedno- 

/ czone postanowiły kon- 
trolować wszystkie stat- 
ki, jakie znalazłyby się 
>... wstrefie blokady. Chru- 
szczow początkowo za- 


" 
ko * przeczał istnieniu na 
m ć Kubie radzieckich wy- 
= rzutni. Kiedy jednak 
przedstawiciel USA przy 
ONZ Adlai Stevenson 
pokazał na forum Rady 
Bezpieczeństwa zdjęcia 
wyrzutni rakietowych na Kubie, nikt nie miał 
wątpliwości, że groźba konfliktu 
światowego stała się realna. 
Zarówno w Europie 
Zachodniej, 


/ 


jak i w Stanach Zjednoczonych wybuchła pani- 
ka. Półki sklepowe zaczęły w okamgnieniu pu- 
stoszeć, wykupywano zwłaszcza artykuły nadające 
się do długiego przechowywania, jak mleko 
w proszku, czekolada, mąka, cukier czy konser- 
wy. W krajach socjalistycznych propaganda 
usiłowała wyzyskać kryzys kubański do stwo- 


rzenia atmosfery powszechnego zagrożenia. 
Piętnując imperialistów, komunistyczni przy- 
wódcy starali się odwrócić uwagę społeczeństw 
od coraz gorszej kondycji gospodarczej rządzo- 
nych przez nich krajów. Kubańczycy, spodzie- 
wając się rychłej inwazji Amerykanów na wy- 
spę, powołali pod broń kilkaset tysięcy rezerwi- 
stów. Obaj przywódcy mocarstw, nie chcąc ofi- 
cjalnie ustąpić, rozpoczęli zakulisowe negocja- 
cje, w wyniku których osiągnęli kompromis. 
Związek Radziecki zobowiązał się do demonta- 
żu wyrzutni i wycofania rakiet z Kuby, Stany 
Zjednoczone zaś publicznie wyrzekły się inwa- 
zji na Kubę. Nieco później Chruszczow wy- 
mógł na Kennedym usunięcie amerykańskich 
rakiet z Turcji, ale było to jego ostatnie zwycię- 
stwo dyplomatyczne. W łonie kierownictwa 
KPZR od początku lat sześćdziesiątych narasta- 


% Leonid Breżniew świadomie odciął się 
od krytyki epoki stalinowskiej. Określenie 
przez niego granic suwerenności państw so- 
cjalistycznych szybko nazwano doktryną 
Breżniewa 


ła opozycja przeciwko Chruszczowowi. Zarzu- 
cano mu ekstrawagancję w polityce międzyna- 
rodowej, zbyt swobodny sposób bycia podczas 
oficjalnych wizyt zagranicznych, a także samo- 
dzielne podejmowanie niektórych decyzji bez 
uprzedniego skonsultowania ich z Biurem Poli- 
tycznym KPZR. Zamach na prezydenta Kenne- 
dy'ego w Dallas w 1963 roku nie wpłynął wpraw- 
dzie na zmianę polityki USA wobec ZSRR, ale 
wzmógł napięcie międzynarodowe, zwłaszcza 
że kulisy zamachu nie zostały wyjaśnione. Pod- 
pisanie przez kanclerza Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej Konrada Adenauera 

i prezydenta Francji Charles'a de 

Gaulle'a traktatu o współpracy ozna- 

czało odejście Francji od tradycyjnej 
antyniemieckiej polityki. Nieurodzaj, 

jaki dotknął w 1963 roku ogromne 

połacie radzieckich pól, zmusił wła- 

dze ZSRR do importu zboża, także 

z USA. Winą za zaistniałą sytuację obar- 
czono rzecz jasna Chruszczowa, który spra- 
wując także urząd premiera, był osobiście od- 


f Lata sześćdziesiąte pogłębiły przepaść po- 
między ubogą większością a światem zamożnej 
mniejszości 


powiedzialny za eksperymenty mające na celu 
poprawienie wydajności skolektywizowanego 
rolnictwa. Niektórzy członkowie Biura Poli- 
tycznego KPZR zaczęli coraz głośniej mówić 
o potrzebie zmiany na stanowisku sekretarza 
generalnego. Przewrót pałacowy dojrzał do re- 
alizacji, gdy Chruszczow przystąpił do zmian 
w biurokratycznym aparacie partyjnym. Wielu 
zagrożonych dygnitarzy partyjnych przyłączyło 
się do spisku, którym kierował główny ideolog 
partyjny Michaił Susłow. Ponieważ uzyskał on 
poparcie ministra obrony marszałka Rodiona 
Malinowskiego, szefa KGB Władymira Semicza- 
stego, a także drugiego sekretarza KC KPZR 
Leonida Breżniewa, nie było problemu z usu- 
nięciem głowy państwa. Chruszczow Ściągnię- 
ty w październiku 1964 roku z urlopu na rzeko- 
mo pilne plenum w sprawie rolnictwa został 
zmuszony do złożenia rezygnacji. Jego miejsce 
zajął Leonid Breżniew. 


Niepokoje czarnego lądu 


Rok 1960 przeszedł do historii jako rok 
Afryki. Kilkanaście państw tego kontynentu, 
dotychczasowych kolonii brytyjskich i francu- 
skich, uzyskało wówczas niepodległość. Wśród 
nich znalazły się tak znaczące kraje jak Nigeria 
czy oba Konga: francuskie i belgijskie (prze- 


4 Podobnie jak inni przywódcy afrykańscy, 
Kwame Nkrumah miał patriarchalną wizję 
rządzenia krajem. Pod koniec rządów kazał 
nazywać siebie „zbawicielem” i postulował 
utworzenie zjednoczonej Afryki, na której 
czele miał zamiar stanąć. W 1966 r. zamach 
wojskowy udaremnił mu plany budowy no- 
wego ładu na czarnym lądzie 


mianowane później na Zair). Zapoczątkowany 
wtedy proces dekolonizacji doprowadził w koń- 
cu lat sześćdziesiątych do niemal całkowitego 
wyzwolenia czarnego lądu. Uzyskanie niepod- 
ległości nie przyniosło jednak Afrykanom ani 
pokoju, ani dobrobytu. Wytyczone sztucznie 
granice nowo powstałych państw nie uwzględ- 
niały rzeczywistego podziału etnicznego. Nie 
wzięto również pod uwagę aspiracji terytorial- 
nych poszczególnych plemion i grup narodo- 
wościowych. Doszło do paradoksalnej sytuacji, 
w której spokrewniona ze sobą etnicznie lud- 
ność znalazła się w granicach kilku państw, 
podczas gdy dotychczas wrogo do siebie nasta- 
wione plemiona zostały zmuszone do tworzenia 
jednego społeczeństwa. 

Niemal od samego początku niepodległości 
kontynent afrykański stał się widownią krwa- 
wych wojen międzyplemiennych i waśni na tle 
rasowym. Kiedy w lutym 1960 roku brytyjski 
premier Harold Macmillan w słynnym prze- 


f Młodzi, zbuntowani mieszkańcy wielu 
miast Europy Zachodniej domagali się pra- 
cy, wpływu na politykę i pełnej swobody 
obyczajowej. Studenci żądali ponadto zmia- 
ny programów nauczania na uniwersytetach 
i zaprzestania szykan wobec działaczy źle 
postrzeganych przez władze ruchów pacyfi- 
stycznych 


mówieniu „Wiatr przemian” wygłoszonym 
w Pretorii przewidywał rychły upadek aparthei- 
du i przejęcie władzy w Afryce przez czarną 
większość, mało kto przypuszczał, że miejsce 
dawnych białych, rasistowskich ideologów 
zajmą nie mniej szowinistyczni czarni przy- 
wódcy nowej Afryki. Niemal we wszystkich 
wyzwolonych państwach afrykańskich od sa- 
mego początku ich istnienia odbywały się 
w majestacie prawa prześladowania mniejszo- 
ści narodowych. Rządy krajów Maghrebu 
(arabskiej Afryki Północnej) zmusiły do emi- 
gracji większość Żydów, a tych, którzy pozo- 
stali, zapędziły do gett. W Kongu belgijskim 
dyskryminacji poddano Arabów, w Ugandzie 


zaś rozpoczęto prześladowania Azjatów. Na to 
wszystko nakładały się dawne waśnie między- 
plemienne, przetrwałe tu i ówdzie niewolnic- 
two oraz niezaspokojone apetyty afrykańskich 
przywódców, którzy dość szybko rezygnowali 
z niewygodnej demokracji. Utworzona w roku 
1963 w Addis Abebie Organizacja Jedności 
Afrykańskiej nie zapobiegła konfliktom na 
czarnym lądzie. Nic dziwnego. Słabo wy- 
kształcone elity polityczne Afryki nafaszero- 
wane mieszanką plemiennych mitów, ideologii 
marksistowskiej i prymitywnym nacjonali- 
zmem nie potrafiły inaczej patrzeć na kierowa- 
ne przez siebie państwa, jak poprzez wąsko po- 


jęty interes najbliższych krewnych i własnej 


grupy plemiennej. W 1967 roku doszło do wy- 
buchu najkrwawszego konfliktu w Afryce 
w latach sześćdziesiątych w jednym z najbo- 
gatszych państw kontynentu — Nigerii. Plemię 
Ibo zamieszkujące roponośne obszary we 
wschodniej części kraju proklamowało nieza- 
leżne państwo — Biafrę. Po trzech latach walk 
rząd federalny (złożony z koalicji etnicznie ob- 
cych Joruba i Hausa) zdusił rewoltę Ibo, w wy- 
niku czego prawie dwa miliony Nigeryjczy- 
ków straciło życie. 

Dyktatury i junty wojskowe opanowały w la- 
tach sześćdziesiątych także wzorcowe państwa 
neokolonialne: Ghanę, Tanzanię i Kongo. W Tan- 
zanii prezydent Julius Nyerere wymyślił najory- 
ginalniejszą, pełną pruderii i zakłamania ideolo- 
gię zwaną ujamaa. Z jednej strony zakazał dzia- 
łalności wszystkich partii politycznych oprócz 
własnej TANU. Z drugiej stworzył system wiej- 
skiej samokontroli, za którego pomocą lokalni 
funkcjonariusze partii TANU nadzorowali kolek- 
tywizację ziemi. W ramach restrykcji obyczajo- 
wych zakazał kobietom noszenia minispódniczek 
i spodni, mężczyznom zaś nakazał kompletny 
ubiór. Dotyczyło to zwłaszcza skąpo odzianych 
Masajów, wobec których agitatorzy TANU 
odwoływali się do Biblii, tłumacząc, że to sam 
Bóg kazał odziać się Adamowi i Ewie, kiedy po- 
zbywał się ich z raju. 

Plagą Afryki okazała się również korupcja 
i całkowity zanik praworządności. Celował 
w tym Sese Seko Mobutu, który dokonawszy 
zamachu w 1965 roku, przejął władzę w Kongu 
belgijskim. Już w pierwszych latach jego dyk- 
tatorskich rządów oceniano, że zgromadził na 
prywatnym koncie setki milionów dolarów. 
Podobnie działo się w Ghanie, gdzie prezydent 
Kwame Nkrumah nie cofnął się przed usunię- 
ciem nieprzekupnego sędziego Arku Korsaha, 
który w imię ideału równości wszystkich wo- 
bec prawa odmówił skazania trzech przeciwni- 
ków głowy państwa. 

Afryka zapłaciła ogromną cenę za swą nie- 
podległość, o czym świadczą żywe wciąż et- 
niczne konflikty na tym kontynencie. 


Świat moralnego niepokoju 


Sobór Watykański II zainaugurowany przez 
papieża Jana XXIII w październiku 1962 roku 
miał być odpowiedzią Kościoła na wyzwania 
współczesnego Świata. Narastające konflikty 
w Afryce, Ameryce Łacińskiej, a zwłaszcza 
w Azji skłoniły głowę Kościoła do określenia na 
soborze zasad nowej ewangelizacji w duchu tole- 
rancji i moralnej odnowy. Sobór zakończył się 


w 1965 roku za pontyfikatu następcy Jana XXIII 
Pawła VI, kiedy świat wkraczał w nową fazę 
kryzysu. Najważniejszym przesłaniem uchwał 
soborowych była deklaracja o wolności religij- 
nej i życzliwym stosunku Kościoła katolickiego 
do innych wyznań. Podjęcie dialogu z wyznają- 
cymi inne religie i mającymi inne poglądy mia- 
ło zapobiec zbrojnemu rozstrzyganiu sporów 
i narzucaniu siłą ideologii. Dla życia kościelne- 


0 Beatlesi byli niewątpliwie sztandaro- 
wym zespołem kontestujących ruchów 
młodzieżowych lat sześćdziesiątych. Ich 
piosenka „Lucy in the Sky with Diamonds” 
stała się pieśnią kultową hipisów, ponie- 
waż skrót utworzony od pierwszych liter 
słów tytułu — LSD, był jednocześnie skrótem 
nazwy popularnego wśród „dzieci 
kwiatów” narkotyku 


go sobór miał znaczenie przełomowe, ale 
w niewielkim stopniu wpłynął na postawę decy- 
dentów politycznych. W roku 1965 Amerykanie 
wysłali pierwsze oddziały do Wietnamu, co za- 
początkowało trwającą osiem lat wojnę amery- 
kańsko-wietnamską. W roku 1966 w Chinach 
rozpoczęła się rewolucja kulturalna, która roz- 
machem w niszczeniu tradycji i ubezwłasnowo|- 
nianiu elit intelektualnych przerosła Związek Ra- 
dziecki. W czerwcu 1967 roku Izrael otoczony 
przez wrogie państwa arabskie, odpowiadając na 
zablokowanie przez marynarkę wojenną Egiptu 
jego jedynego portu nad Morzem Czerwonym 

Ejlatu, uderzył na sprzymierzone kraje arabskie 
i w ciągu sześciu dni opanował Synaj, Zachodni 
Brzeg Jordanu i syryjskie wzgórza Golan. 


W styczniu 1968 roku no- 
wym sekretarzem Komuni- 
stycznej Partii Czechosło- 
wacji (KPCz) został Ale- 
xander Dubćek, który zade- 
klarował gotowość zrefor- 
mowania socjalizmu w duchu 
liberalnym (socjalizm z ludz- 
ką twarzą). W czerwcu te- 
goż roku w Czechosłowacji 
zniesiono cenzurę, co spo- 
wodowało masowe poja- 
wienie się literatury opozy- 
cyjnej piętnującej system 
komunistyczny narzucony 
Czechosłowacji w 1948 ro- 
ku. Dwa miesiące później 
wojska pięciu państw Ukła- 
du Warszawskiego: ZSRR, 
Bułgarii, NRD, Polski i Wę- 


ft Charyzmatyczny przywódca ruchu na rzecz obrony praw oby- 
watelskich Martin Luther King, otrzymał w 1964 r. Pokojową Na- 
grodę Nobla. Cztery lata później został zamordowany w Memphis 
przez rasistę podczas jednego z publicznych wystąpień 


jach bloku wschodniego 


jako zło samo w sobie. Stąd koniec lat 


gier, wkroczyły w ramach 

bratniej pomocy na terytorium Czechosłowacji, 
aby ratować zagrożoną demokrację. Miała to 
być poglądowa lekcja dla innych krajów socja- 
listycznych. 

Niezadowolenie z istniejącego porządku nie 
ominęło również demokracji zachodnich i USA. 
Lata sześćdziesiąte były wprawdzie okresem po- 
myślnej koniunktury gospodarczej dla świa- 
ta kapitalistycznego, jednak skostnia- 
ły, mieszczański, często pełen bi- 
goterii wzorzec zasad moral- 
nych budził sprzeciw, zwła- 
szcza młodego pokolenia. 
Angielski zespół The Be- 
atles, minispódniczki, 
pierwsze pigułki anty- 
koncepcyjne stały się 
symbolami wolności 
obyczajowej. W Euro- 
pie Zachodniej nasiliła 
się frustracja wśród ab- 
solwentów szkół i uczel- 
ni w ych bezsku- 
tecznie poszukujących 
pracy. Brak wiedzy o kra- 


powodował, że wielu mło- 
dych ludzi ulegało spłyconej 
ideologii marksistowskiej i na- 
iwnej koncepcji społeczeństwa 
nierepresyjnego, sformułowanej przez 
Herberta Marcusego. Wielu niezadowo- 
lonych instytucję państwa postrzegało 


sześćdziesiątych przyniósł odrodzenie 
anarchizmu w jego najgorszej postaci 
wyrażającej się podejmowaniem dzia- 
łań terrorystycznych przez zdetermino- 
wane bojówki. W Stanach Zjednoczo- 
nych zamieszki na uczelniach i ulicach 
miast wynikały w dużej mierze z nie- 
zgody części społeczeństwa amerykań- 
skiego na kontynuowanie wojny w Wiet- 
namie. W dodatku południowymi stana- 
mi raz po raz wstrząsały zamieszki na 


© _ Długowłosi, niechlujnie ubrani mło- 
dzi ludzie szybko zaczęli być postrzegani 
przez zamożną część społeczeństwa jako 
niebezpieczna kontrkultura 


tle rasowym. Zabójstwa polityczne w 1968 ro- 
ku: czarnoskórego przywódcy ruchu na rzecz 
obrony praw obywatelskich Martina Luthera 
Kinga oraz cieszącego się dużym uznaniem 
kandydata na prezydenta Roberta Kenne- 
dy'ego, wywołały w całych Stanach Zjedno- 
czonych falę protestów przeciwko przemocy. 
Burzliwe lata sześćdziesiąte stworzyły 
krańcowo różne postawy człowieka 
wobec świata. Technokratyczni 
piewcy postępu widzieli tryumf 
nauki zwieńczony lądowa- 


e 20 lipca 1969 r. czło- 

wiek po raz pierwszy sta- 
nął na srebrnym gło! 
Neil Armstrong, stąpając 
po powierzchni Księż 
ca, wzruszony powie- 
dział: „Ten mały krok 
człowieka to gigantycz- 
ny skok ludzkości” 


niem człowieka na Księ- 
życu w lipcu 1969 roku. 
Hipisi („dzieci kwiaty”) nie 
widzieli żadnego sensu życia 
ani celu przed sobą. Coraz bar- 
dziej pogrążali się w narkotycz- 
nej autodestrukcji. 


Smutna ekonomia lat 
siedemdziesiątych 


W ciągu kilkudziesięciu lat ropa naftowa i jej produkty, głównie benzyna 

i różne odmiany olei napędowych, stały się tak konkurencyjne wobec wę- 

gla, że w wielu krajach stopniowo zastępowano nimi poprzednie paliwa, tak- 
że w energetyce. Sukces ropy naftowej wypływał z trzech istotnych przesła- 
nek: przeświadczenia, że eksploatacja jej złóż jest tańsza niż pokładów wę- 
gla, kalkulacji, że płynne paliwo węglowodorowe ma większą wartość ener- 
getyczną niż węgiel, i przekonania o jej niemal niewyczerpanych zasobach. 


d początku lat sześćdziesiątych kraje 

zachodnie rozpoczęły intensywny import 

ropy naftowej, uzależniając od niej nie 
tylko produkcję paliw, ale i produkcję energii 
elektrycznej w wielu swoich elektrowniach. 
W tym samym czasie dość gwałtownie 
spadło wydobycie ropy w Stanach Zjed- 
noczonych, co było spowodowane droż- 
szą eksploatacją tamtejszych zasobów 
niż złóż na Bliskim Wschodzie. Opłaca- 
ło się sprowadzać ten surowiec, zwła- 
szcza że amerykańskie kolosy naftowe, 


© © Amerykanie — dumni z faktu, 
że wydobycie ropy naftowej jest w ich 
kraju największe na świecie — nie wie- 
dzieli, iż zabezpiecza ono jedynie część 
rynkowych potrzeb. Stany Zjednoczo- 
ne dokupowały wiele milionów ton te- 
go surowca rocznie, i to od krajów Trze- 
ciego Świata 


takie jak ARAMCO (Arabian-American Oil 
Company), Standard Oil of California czy Mo- 
bil Corporation, miały spore udziały we wspól- 
nych arabsko-amerykańskich przedsięwzię- 
ciach naftowych. Kontrolę nad bliskowschod- 


© W młodości dzięki lewicowym 
przekonaniom Armand Hammer 
osobiście poznał Lenina. Później 
prowadził interesy w Rosji Radziec- 
kiej, a następnie w wielu krajach 
świata, aż stał się szarą eminencją 
amerykańskiego biznesu. W 1968 r. 
intuicja go jednak zawiodła, gdyż 
nie przewidział fatalnego dla kon- 
cernów naftowych zamachu w Li- 
bii, który wyniósł do władzy Muammara 
al-Kaddafiego 


nimi firmami naftowymi starali się utrzymywać 
również Anglicy, główni architekci powojenne- 
go porządku w tym regionie. 


Pierwsze niepokoje, OPEC 


Kraje Trzeciego Świata, posiadające naj- 
większe zasoby ropy naftowej, chcąc zabezpie- 


czyć swoje interesy gospodarcze, podpisały 
w 1960 roku na konferencji w Bagdadzie poro- 
zumienie, w wyniku którego powstała Organi- 
zacja Krajów Eksportujących Ropę Naftową 
(OPEC — Organization of the Petroleum Expor- 
ting Countries). Sytuacja na Bliskim Wscho- 
dzie, gdzie ciągle dochodziło do zbrojnych utar- 
czek pomiędzy Izraelem a ościennymi państwa- 
mi arabskimi, była bardzo niepokojąca. Nie 
sprzyjała jednak jawnej ingerencji państw za- 
chodnich i USA w wewnętrzne sprawy regionu. 
Zbyt dobrze administracja brytyjska i francuska 
pamiętały lekcję udzieloną im w czasie inter- 
wencji w strefie Kanału Sueskiego w 1956 roku. 
Także wojna sześciodniowa w 1967 roku 
uświadomiła państwom zachodnim groźbę kon- 
frontacji z Rosjanami, którzy w owym czasie 
gorąco wspierali prezydenta Egiptu Gamala 
Abd-el Nasera. Sukces Izraela sprawił, że pań- 
stwa arabskie stworzyły jednolity front. Wielu 
zachodnich ekspertów w dziedzinie energetyki 
zaczęło dostrzegać niebezpieczeństwo podno- 
szenia przez kraje należące do OPEC cen ropy 
naftowej, a nawet zastosowania embarga. Ro- 
zumiano też, że najsilniejsi ekonomicznie 
członkowie OPEC, zrzeszeni w Lidze Państw 
Arabskich, będą musieli solidarnie popierać się 
w razie nowego wybuchu wojny z państwem 
żydowskim. Antyzachodnie stanowisko prezen- 
towały także rządy innych eksporterów ropy 
z OPEC, jak choćby Indonezji czy Nigerii, 
które oficjalnie prowadziły politykę niezaanga- 
żowania. Amerykanie jednak postanowili zary- 
zykować inwestycje na Bliskim Wschodzie, 
gdyż liczyli na dobre stosunki z królem Arabii 
Saudyjskiej Fajsalem II, który w świecie arab- 
skim był niekwestionowanym autorytetem poli- 
tycznym. Ponadto dysponowali grupą doskona- 
łych ekspertów zarówno w dziedzinie poszuki- 
wania pokładów ropy, jak i prowadzenia nego- 
cjacji na temat eksploatacji i podziału zysków 
ze sprzedaży jej produktów. Jednym z nich był 
niewątpliwie prezes Occidental Petroleum Ar- 
mand Hammer. W 1968 roku 
zwrócił się on do kilku czoło- 
wych amerykańskich banków 
z prośbą o analizę polityczno- 
-ekonomiczną sytuacji w Libii. 
Jej złoża bowiem według opi- 
nii geologów miały należeć 
do najłatwiejszych w eksploa- 
tacji. Aby przedsięwzięcie na- 
brało rozmachu, Hammer za- 
proponował fuzję Occidental 
Petroleum z wielką spółką wę- 
glową Island Creek Coal, co 
ostatecznie przesądziło o pod- 
jęciu wydobycia ropy w Libii. 
Panujący tam król Idris I za- 
pewniał o stabilnej sytuacji 
w swoim kraju, a amerykańskie banki dość ła- 
two dały wiarę słowom starego człowieka, który 
nie umiał dostrzec narastającego niezadowole- 
nia w społeczeństwie. 


Początek wrzenia 


W nocy z 31 sierpnia na | września 1969 roku 
rozpoczął się w Libii przewrót wojskowy. W je- 
go wyniku na czele państwa stanął zapatrzony 
w Nasera 27-letni oficer Mu'ammar al-Kaddafi. 


Lektura książki Nasera „Filozofia rewolucji” 
wzbudziła w Kaddafim chęć przewodzenia świa- 
tu arabskiemu. W styczniu 1970 roku na czele 
Libii stanęła Rada Rewolucyjna, która niemal 
natychmiast zażądała podniesienia cen ropy 
przeznaczonej na eksport. W wypadku nieprzy- 
jęcia tego warunku firmom zachodnim zajmują- 
cym się eksploatacją ropy zagrożono odebra- 
niem koncesji. Pierwszą ofiarą szantażu Kadda- 
fiego stała się firma Esso-Libia. Wiosną, za radą 
jednego z doradców libijskiego dyktatora Abdul- 


f Dyktator Libii Mu”ammar al-Kaddafi, 
podobnie jak inni przywódcy świata arabskie- 
go, doceniał znaczenie własnych złóż ropy naf- 
towej. Miał także w ręku dodatkowy atut: do 
libijskich portów spływała rurociągami nafta 
z Arabii Saudyjskiej i Iraku, a dopiero stąd pły- 
nęła tankowcami do zachodniej Europy i USA. 
Wielu polityków zachodnich zaczęło w latach 
70. żywić obawy, że nieobliczalny przywódca 
Libii może przykręcić kurki 


laha Tariki, zaatakowano spółkę Occidental, na- 
kazując jej obniżenie wydobycia ropy z 800 do 
500 tysięcy baryłek dziennie, czyli o przeszło 
47 milionów litrów (1 baryłka równa się ok. 159 | ro- 
py). Po długich i trudnych negocjacjach uzgod- 
niono w końcu podwyżkę ceny ropy o 20 pro- 
cent za baryłkę w zamian za nieutrudnianie wy- 
dobycia. Stało się to dzięki wysiłkom Hammera, 
obawiającego się, że władze Libii mogą znacjo- 
nalizować instalacje naftowe Occidental. A in- 
nych źródeł tego surowca spółka nie miała. Kry- 
zys został zażegnany na krótko. Rząd Libii stwo- 
rzył niebezpieczny precedens, który zaczęli wy- 
korzystywać inni członkowie OPEC. W listopa- 
dzie 1970 roku szach Iranu Mohammad Reza 
Pahlawi zażądał kontroli nad 55 procentami 
udziałów kompanii naftowych na terenie swoje- 
go kraju. Wenezuela natomiast zażądała 60 pro- 
cent dochodów ze sprzedaży swojej ropy. 
W końcu roku na konferencji OPEC jej członko- 
wie przyjęli zasadę, że ich minimalne udziały 
w koncernach naftowych muszą wynosić 55 pro- 
cent. Firmy, które odrzuciłyby ten warunek, zo- 


©. Richard Nixon niechlubnie zapisał się w hi- 
storii swego kraju przez przyzwolenie na szpie- 
gowanie przeciwników politycznych z Partii 
Demokratycznej. Jednak to właśnie on dopro- 
wadził do zawarcia pokoju w Wietnamie i nie 
ugiął się przed szantażem arabskim 


stałyby pozbawione koncesji. Jedynym wyj- 
ściem z tej dramatycznej sytuacji okazało się po- 
rozumienie kompanii naftowych — zdecydowały 
się one zawiesić na jakiś czas konkurencję na 
rzecz wspomagania najbardziej zagrożonych. 
Początkowo ta cicha umowa była wymierzona 
przeciwko Libii. W wypadku, gdyby rząd Kad- 
dafiego podjął kroki zmierzające do pozbawie- 
nia koncesji którejś z firm amerykańskich bądź 
zachodnich, pozostałe koncerny zobowiązały się 
do przyjścia z pomocą, dostarczając pewnej ilo- 
ści ropy. Chodziło o to, aby każda z kompanii 
mogła wypełnić swoje zobowiązania w zakresie 
zakontraktowanych dostaw. W styczniu 1971 ro- 
ku trusty naftowe zaproponowały OPEC przyję- 
cie porozumienia powstrzymującego lawinowy 
wzrost cen ropy. Do spotkania pomiędzy przed- 
stawicielami OPEC i koncernów doszło 15 stycz- 
nia w stolicy Iranu, Teheranie. Już na samym po- 
czątku konferencji wyłonił się problem niepełnej 
reprezentacji OPEC. Z jej strony przybyli bo- 
wiem trzej ministrowie krajów bliskowschod- 
nich: szef resortu finansów Iranu Amouzegar 
oraz ministrowie nafty Arabii Saudyjskiej i Ira- 
ku: Ahmed Zaki Jamani i Saadoun Hamma- 

di. Dlatego debata musiała się ograni- 
czyć do cen ropy naftowej pocho- 
dzącej tylko z tego regionu. Zwa- 
żywszy, że członkami OPEC 


©? Anwar es-Sadat oka- 
zał się politykiem zręcz- 
nym i przebiegłym. Z jed- 
nej strony zachowywał się 
jak lojalny członek Ligi 
Państw Arabskich, a z dru- 
giej rozumiał konieczność 
ułożenia wzajemnych sto- 
sunków Egiptu z Izraelem. 
Nie rezygnował przy tym z po- 
mocy radzieckiej 


były również: Wenezuela, Indonezja, Nigeria, 
Ekwador i Gabon, rozmowy utknęły w martwym 
punkcie. Po przeszłomiesięcznych negocjacjach 
koncerny zgodziły się na 55 procent udziałów dla 
eksporterów ropy i podwyżkę ceny za baryłkę do 
35 centów. Pozostawał jednak problem Libii i Al- 
gierii. Oba kraje nie chciały respektowć wcześ- 
niejszych uzgodnień, a to właśnie do ich portów 
docierały rurociągi z Iraku i Arabii Saudyjskiej. 
Druga tura rozmów odbyła się w Trypolisie i wreszcie 
2 kwietnia 1971 roku podniesiono cenę ropy aż 
o 90 procent. 


Burzliwe lata 


Zarówno Stany Zjednoczone, jak i zachod- 
nioeuropejscy importerzy ropy od początku lat 
siedemdziesiątych zaczęli zdawać sobie sprawę, 
że wybuch wojny na Bliskim Wschodzie jest 
tylko kwestią czasu. Wprawdzie w 1970 roku zmarł 
Naser, jednak jego następca Anwar es-Sadat 
okazał się człowiekiem nad wyraz nieprzewi- 


dywalnym. Z jednej strony jak najprędzej po- 
zbył się radzieckich doradców, z drugiej nato- 
miast nie zaprzestał importu znacznych ilości 
broni z krajów bloku wschodniego. Solą w oku 
Sadata byli izraelscy żołnierze, którzy nadal 
okupowali wschodni brzeg Kanału Sueskiego. 
W tej sytuacji egipski przywódca rozpoczął 
w kwietniu 1973 roku potajemne pertraktacje 
z prezydentem Syrii Hafizem al-Asadem w ce- 
lu utworzenia antyizraelskiej koalicji. O roko- 
waniach wiedział również król Arabii Saudyj- 
skiej Fajsal, co wyraźnie ostudziło jego pro- 
amerykańskie sympatie. Rozmowy prowa- 
dzono w tak ścisłej tajemnicy, że na- 
wet Mosad (wywiad izraelski) nie 
wpadł na ślad planowanego ata- 
ku. Kraje arabskie świetnie orien- 
towały się w sile naftowej bro- 
ni, zważyw że tylko sama 
Arabia Saudyjska w 1973 ro- 
ku sprzedała aż 21 procent 
światowego eksportu tego su- 
rowca. W USA w tym czasie 
sprawował władzę prezydent 
Richard Nixon, zwolennik bar- 
dziej twardego kursu w polity- 
ce wobec Bliskiego Wschodu. 
Wprawdzie jeszcze w maju 1973 ro- 
ku Fajsal zapewniał kierownictwo 
ARAMCO o swojej przyjaźni do naro- 
du amerykańskiego, lecz jednocześnie zarzu- 
cił administracji waszyngtońskiej, że zbyt anga- 
żuje się w sprawy bliskowschodnie po stronie 
Izraela. Choć problemy naftowe nie zostały wy- 
raźnie poruszone, w słowach Fajsala można by- 
ło wyczuć ukrytą groźbę nowej podwyżki cen 
ropy. Amerykańskie koncerny, zwłaszcza Texa- 
co, Standard Oil of California, Mobil Corpora- 
tion czy Chevron Corporation, najbardziej uza- 
leżnione od arabskich dostaw ropy, zażądały od 
amerykańskich władz podjęcia zdecydowanych 
kroków wobec pogróżek Fajsala. Już wcześniej, 
bo zimą 1972 roku w niektórych krajach, w tym 
w USA i Japonii, zaczęto odczuwać brak pali- 
wa. Latem następnego roku pojawiły się pro- 
blemy z dostawami energii elektrycznej i mię- 
dzynarodowe napięcie zaczęło osiągać punkt kul- 
minacyjny. Minister handlu zagranicznego Japo- 
nii Yasuhiro Nakasone domagał się zmiany stano- 
wiska Białego Domu wobec eksporterów ropy. 
Ostry przebieg miało czerwcowe spotkanie Ni- 
xona z radzieckim przywódcą Leonidem Breżnie- 


1960 — kraje Trzeciego Świata mające naj- 
większe złoża ropy naftowej zakładają 
w Bagdadzie Organizację Krajów Ekspor- 
tujących Ropę Naftową (OPEC) 

1968 — Occidental Petroleum w porozu- 
mieniu ze spółką węglową Island Creek 
Coal przystępuje do zorganizowania wydo- 
bycia ropy naftowej w Libii 

1969 — | września w Libii do władzy do- 
chodzi Mu'ammar al-Kaddafi. Zorganizo- 
wana przez niego Rada Rewolucyjna żąda 
od firm eksploatujących libijską ropę znacz- 
nego podniesienia ceny 

1970 — idąc za przykładem Libii, szach Ira- 
nu domaga się kontroli nad 55 proc. udzia- 
łów wszystkich zachodnich kompanii naf- 
towych w swoim kraju. Pod koniec roku 
konferencja OPEC ustala, że wszyscy jej 
członkowie mają prawo do 55 proc. udzia- 
łów zagranicznych przedsiębiorstw nafto- 
wych na swoim terenie. W Egipcie umiera 
prezydent Gamal Abd-el Naser i jego miej- 
sce zajmuje Anwar es-Sadat 

1971 — na konferencjach w Teheranie i Try- 
polisie potwierdzono zasadę 55-proc. 
udziału dla państw eksporterów ropy nafto- 
wej, podnosząc jednocześnie cenę za barył- 
kę ropy o 90 proc. 

1972 — w Stanach Zjednoczonych i Japonii 
zaczyna brakować paliwa 

1973 — w październiku Sadat niespodziewa- 
nym atakiem na Izrael rozpoczyna wojnę 
zwaną od dnia jej rozpoczęcia — wojną Jom 
Kippur. W listopadzie Arabia Saudyjska 
i Libia wprowadzają embargo na dostawy 
ropy do USA i Holandii. Wkrótce restrykcje 
zostają rozciągnięte także na inne kraje. Ce- 
na ropy gwałtownie wzrasta z 2,90 do 11,65 
dolara za baryłkę. Zimą w Japonii i USA 
pojawiają się przerwy w dostawie prądu 
1974 — w marcu po wielostronnych rozmo- 
wach sekretarza stanu USA Henry ego Kis- 
singera embargo zostaje zniesione. Cena ro- 
py utrzymuje się jednak na tym samym wy- 
sokim poziomie. Wiele krajów ogranicza zu- 
życie paliw 

1975 — król Fajsal II zostaje zamordowany, 
a jego miejsce zajmuje Chalid Ibn Abd al- 
-Aziz. W grudniu grupa terrorystyczna Car- 
losa opanowuje budynek OPEC w Wiedniu. 
Jest to pierwszy akt terrorystyczny skiero- 
wany przeciwko tej organizacji 

1979 — w Iranie dochodzi do wybuchu re- 
wolucji, w wyniku której władzę przejmuje 
ajatollah Chomeini. Prozachodni szach Re- 
za Pahlawi udaje się na wygnanie 

1980 wybucha wojna iracko-irańska, 
która staje się obok rewolucji irańskiej 
główną przyczyną drugiego w tej dekadzie 
kryzysu naftowego 


wem, który w czarnych barwach odmalował sy- 
tuację na Bliskim Wschodzie. W tym czasie arab- 
ski monarcha oficjalnie w amerykańskich me- 
diach zagroził obniżeniem dostaw ropy do Sta- 
nów. W sierpniu 1973 roku Sadat na tajnej na- 
radzie z Fajsalem w stolicy Arabii Saudyjskiej, 
Rijadzie, uzyskał poparcie dla swoich planów 
zaatakowania Izraela. Jednocześnie Fajsal zgo- 
dził się na użycie naftowego oręża. 


f. Henry Kis 


po latach przyznał, że w 1973 r. nie przewidział ataku wojsk E 


singer, specjalny doradca prezydenta Nixona ds. bezpieczeństwa narodowego, 


iptu i Syrii na Izrael. Rok 


później zrehabilitował się za swoją krótkowzroczność, uzyskując zniesienie arabskiego em- 


barga na dostawy ropy naftowej do U 


Atak na Izrael nastąpił 6 października 1973 ro- 
ku w jedno z największych świąt żydowskich 
Jom (Kippur), które, jak na ironię, oznacza Dzień 
Pojednania. Pierwsze sukcesy wojsk egipsko-sy- 
ryjskich sprawiły, że „nafciarze” natychmiast za- 
siedli w Wiedniu do stołu obrad z przedstawicie- 
lami OPEC. Obie strony proponowały całkowi- 
cie odmienne sposoby rozwiązania nieuniknio- 
nego kryzysu naftowego. Kompanie naftowe 
zgadzały się na podwyżkę ceny baryłki zaledwie 
o 15 procent (czyli 45 centów ), podczas gdy stro- 
na przeciwna domagała się podwyżki o 100 pro- 
cent, a więc aż o 3 dolary. Na takie ultimatum 
główni negocjatorzy ze strony koncernów, George 
Piercy z Exxon i Andrć Bćrnard z Shella, nie by- 
li w stanie udzielić żadnej odpowiedzi. Także 
konsultacje, jakie przeprowadzili w Londynie 
i Nowym Jorku, nie przyniosły żadnych rezulta- 
tów. Należało zatem poszukać politycznych roz- 
wiązań, które mogłyby wpłynąć na złagodzenie 
stanowiska państw arabskich. Prezesi ARAMCO 
i Standard Oil of California zaczęli wysyłać alar- 
mujące listy do Nixona, donosząc, że podwyżka 
cen ropy wydaje się nieunikniona, choć jej wy- 
sokość zażądana przez Arabów jest absurdalna. 
Jednocześnie ostrzegli Biały Dom, że dalsze mi- 
litarne wspieranie Izraela może doprowadzić do 
nałożenia embarga na eksport ropy naftowej przez 
kraje arabskie, zwłaszcza przez Arabię Saudyjską. 
Prezydent USA znalazł się w nie lada kłopocie, 
zwłaszcza że akurat w tym czasie wybuchła 
w Ameryce afera Watergate. Pomimo to postano- 
wił wysłać do Izraela kilka pokaźnych transpor- 
tów broni, motywując swoją decyzję zagroże- 
niem ze strony Rosjan dostarcz. ch oficjalnie 
ąz 
ą w tajemnicy. 


broń Arabom. Liczył na to, że przeprowadzaj 


łą operację nocą, uda się zachować j 


Z powodu złych warunków atmosferycznych 
amerykańskie transportowce zamiast w godzinach 
nocnych wylądowały na terenie Izraela w samo po- 
łudnie 14 października. Przebywający w Wiedniu 
delegaci OPEC zerwali natychmiast wszelkie roz- 
mowy z przedstawicielami kompanii naftowych 


ft. Japoński premier z lat 1972-1974, Kaku- 
ei Tanaka, podobnie jak inni japońscy poli- 
tycy z Partii Liberalno-Demokratycznej, dążył 
do regulowania wszystkich spornych kwes 
międzynarodowych na drodze porozumienia. 
Mimo to kraje arabskie uznały Japonię za kraj 
wrogi 


i przenieśli obrady do Kuwejtu, dając jasno do 
zrozumienia, że ustalą ceny ropy naftowej bez 
konsultacji z kimkolwiek. Pierwszą ich decyzje 
była podwyżka cen ropy o 70 procent, czyli do 
poziomu 5,11 dolara za baryłkę. Wkrótce, pod 
wpływem saudyjskiego ministra Omara Saqqa- 
fa, wprowadzono także ograniczone embargo na 
eksport ropy, przy czym polegać ono miało na 
comiesięcznym obniżaniu poziomu jej wydoby- 


cia o 5 procent, aż do czasu, gdy roszczenia kra- 
jów arabskich zostałyby w pełni zaspokojone. 
Jednocześnie arabscy ministrowie, z wyjątkiem 
przedstawiciela Iraku, który domagał się znacjo- 
nalizowania całego majątku amerykańskich kon- 
cernów i wycofania arabskich aktywów ze wszyst- 
kich banków USA, zapowiedzieli, że będą szcze- 
gólnie ostro przestrzegać embarga w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych. Kilka dni później, gdy 
Nixon postanowił jeszcze raz wspomóc Izrael 
pożyczką w wysokości 2,5 miliona dolarów, Li- 
bia, a następnie Arabia Saudyjska wprowadziły 
całkowity zakaz eksportu ropy do USA. Embar- 
giem została objęta również Holandia za odmo- 
wę rezygnacji ze współpracy z Izraelem. W nie- 
długim czasie na listę państw uznanych przez 
arabskich dysponentów ropy za nieprzyjazne tra- 
fiła Republika Południowej Afryki, a następ- 
nie Japonia, której premier Kakuei Tanaka nie- 
zmiernie się zmartwił, gdyż nie mógł zrozumieć, 
czym zawinił kapryśnym Arabom. Zwłaszcza że 
sytuacja energetyczna jego kraju przedstawiała 
się gorzej niż pozostałych dotkniętych embar- 
giem z racji braku w Japonii jakichkolwiek złóż 
ropy, a pracowało dzięki niej aż 77 procent elek- 
trowni. 


Pozorna stabilizacja 


Embargo groziło w rzeczywistości wszyst- 
kim państwom w jakikolwiek sposób pomagają- 
cym „wrogom” świata arabskiego. Również 
państwa, które utraciły status krajów zaprzyjaź- 
nionych z Arabami, mogły się spodziewać dra- 
stycznego obniżenia dostaw. Spowodowało to, 
że ceny nafty w ciągu dwóch miesięcy, od wrześ- 
nia do listopada 1973 roku, wzrosły z 2,90 do 


© Kolejki tankowców oczekujących w por- 
tach arabskich na załadunek ropy potwier- 
dzały znaczenie złóż bliskowschodnich w ogól- 
nym bilansie paliwowym świata. Ropa sta- 
ła się dla krajów arabskich, poza źródłem 
ogromnych dochodów, ważnym narzędziem 
politycznym 


11,65 dolara za baryłkę. Niektórzy eksporterzy 
nie przestrzegali jednak i tej tak mocno zawyżo- 
nej ceny. Nigeria zaczęła sprzedawać ropę po 
16 dolarów, a szach Iranu w ramach aukcji osiąg- 
nął zawrotną sumę 17 dolarów za baryłkę. Dla 
Japończyków bezcenny surowiec wart był na- 
wet przeszło 22 dolary, gdyż od niego zależała 
egzystencja ich kraju. Zakończenie wojny Jom 
Kippur i umiejętna mediacja amerykańskiego sekre- 
tarza stanu Henry'ego Kissin- 
gera doprowadziły do zniesie- 
nia embarga w marcu 1974 ro- 
ku. Zwiększenie wydobycia 
i eksportu ropy nie obniżyło 
jednak znacząco jej cen na 
światowych rynkach. W kra- 
jach zachodnich, Japonii i USA 


© Kryzys ekonomiczny lat 
70. wywołał niespotykany 
wzrost aktywności lewackich 
grup terrorystycznych. Za 
najniebezpieczniejszego ter- 
rorystę lat 70. i 80. został 
uznany Carlos 


psychoza wywołana embargiem przyczyniła się 
do wprowadzenia przez tamtejsze władze ogra- 
niczeń w zużyciu paliw, co obywatelom demo- 
kratycznych społeczeństw przypomniało mrocz- 
ny okres reglamentacji po zakończeniu II wojny 
światowej. Amerykanie po raz pierwszy w hi- 
storii uświadomili sobie, że są nie tylko produ- 
centem, ale również importerem ropy zależnym 
od krajów Trzeciego Świata. 

Podwyżka cen paliw zapoczątkowała wzrost 
cen niemal wszystkich pozostałych artykułów, 
co z kolei napędziło inflację i niebezpiecznie 
podniosło stopę bezrobocia w większości kra- 


jów dotkniętych embargiem bądź ogranicze- 


© W latach 70. kraje OPEC zdystansowały 
w wydobyciu ropy naftowej uprzednich lide- 
rów: USA i ZSRR. Z tego właśnie powodu 
układ polityczny na Bliskim Wschodzie był 
najczulszym wskaźnikiem sytuacji w ener- 
getyce światowej 


niem dostaw ropy. Jednocześnie uaktywniły się 
lewicowe organizacje związkowe i w wielu kra- 
jach spowodowały falę strajków. Głośny był 
strajk angielskich górników, który w czasie naf- 
towego kryzysu nieomal sparaliżował brytyjską 
energetykę. Pojawiły się również radykalne, le- 
wackie grupy terrorystyczne, jak osławione 
Czerwone Brygady, grupa Carlosa czy Frakcja 
Czerwonej Armii. Przez Europę Zachodnią 
przetoczyła się fala zamachów bombowych i po- 
rwań najbardziej znanych przedstawicieli świa- 
ta polityki i biznesu. 21 grudnia 1975 roku ofia- 
rą ataku grupy Carlosa padła siedziba OPEC 
w Wiedniu. W wyniku tej akcji 11 ministrów 
stało się zakładnikami niewielkiej grupki do- 
skonale zorganizowanych terrorystów. 28 mar- 
ca 1978 roku prosto z ulicy został porwany 
przez bojówkę Czerwonych Brygad wielokrot- 
ny premier Włoch Aldo Moro. W tym samym 
czasie większość naftowych eksporterów skupio- 
nych w OPEC święciła swój ekonomiczny try- 
umf, ściągając miliardy petrodolarów od swo- 
ich klientów. Jednak w latach 1979-1980 po- 
myślna koniunktura krajów OPEC gwałtownie 
załamała się na skutek wybuchu krwawej rewo- 
lucji w Iranie, a następnie rozpoczęcia 8-letniej 
wojny iracko-irańskiej. Wprawdzie w 1980 ro- 
ku następca Fajsala — Chalid Ibn Abd al-Aziz, 


znacjonalizował ostatecznie największy w swo- 
im kraju koncern naftowy ARAMCO, konflik- 
ty w krajach arabskich oraz zwiększona eksplo- 
atacja złóż na Alasce i Morzu Północnym spo- 
wodowały, że OPEC utraciła pozycję monopo- 
listy na rynku naftowym. 


UDZIAŁ KRAJÓW OPEC W ŚWIATOWEJ 
PRODUKCJI ROPY NAFTOWEJ 


00/ 


Niepokoje lat osiemdziesiątych 


wiązek Radziecki czerpał z krajów sate- 
/ lickich niezbędne surowce i towary, 
dzięki czemu mógł utrzymywać wśród 
własnego społeczeństwa mit o jedynej słusznej 
drodze, jaką jest komunizm. Sankcje amery- 
kańskie wobec ZSRR pogłębiły kryzys gospo- 
darczy nie tylko w tym państwie, ale w całym 
bloku wschodnim. 


U progu dekady 


Wojska radzieckie wysłane do Afganistanu 
miały rozszerzyć bazę polityczną i gospodarczą 
ZSRR, którego pozycja na Środkowym Wscho- 
dzie zaczęła słabnąć. Irak już od dłuższego cza- 
su prowadził samodzielną politykę, a jego pre- 
zydent Saddam Husajn nie korzystał z rad nawet 
swoich doradców. Również zwycięstwo rewolu- 
cji islamskiej w Iranie nie przyniosło ZSRR 
spodziewanych korzyści. Rząd radziecki uznał 
wprawdzie Islamską Republikę Iranu, ale jego 
programowy ateizm był nie do przyjęcia dla 
przywódcy narodu irańskiego ajatollaha 
Chomeiniego i fundamentalistycznych 
Strażników Rewolucji, którzy sprawowali 
w Iranie rzeczywistą władzę. Iran zajęty 
był zresztą przygotowaniami do wojny 
z Irakiem, oba kraje pretendowały bowiem 
do roli przywódców w świecie islamu. Nie- 
miłą niespodzianką dla Moskwy okazały 
się wybory prezydenckie w Stanach Zjed- 
noczonych, w których zwyciężył kontrkan- 
dydat Cartera, republikanin Ronald Wilson 
Reagan, zdecydowany zwolennik polityki 
twardej ręki wobec Związku Radziec- 
kiego i jego satelitów. Kreml z niepo- 
kojem spoglądał również na Polskę, 
w której coraz aktywniejsza stawała A 
się opozycja, umocniona po wyborze na 
papieża arcybiskupa krakowskiego Ka- k- 
rola Wojtyły. 

W listopadzie 1982 roku zmarł 
sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew, człowiek, który 
uchodził za wroga wszelkich prób 
reform ustrojowych w obozie 
socjalistycznym. Po jego śmier- 
ci w ZSRR nastąpił okres zmian 
na najwyższych stanowiskach 
w państwie. Towarzyszył temu 
pogłębiający się kryzys go- 
spodarczy i impas w sprawie 
Afganistanu. Dwaj następni sekretarze gene- 
ralni KPZR, Jurij W. Andropow i Konstantin 
U. Czernienko, rządzili niespełna trzy lata. Do- 
piero wybór młodego, jak na radzieckie warun- 
ki, 54-letniego Michaiła S. Gorbaczowa na sta- 
nowisko sekretarza generalnego KC KPZR za- 
początkował okres zmian ustrojowych w Związ- 
ku Radzieckim nazwany pieriestrojką, czyli 
przebudową. 


Środkowy Wschód 
22 września 1980 roku zaczął się sprawdzać 


czarny scenariusz polityczny nad Zatoką Per- 
ską. Wojska irackie zaatakowały jednostki irań- 


Początek lat osiemdziesiątych XX wie- 
ku nie zapowiadał spokojnej deka- 
dy. Już w pierwszych jej dniach, 

4 stycznia 1980 roku, prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Jimmy Carter 
w ostrych słowach potępił inwazję 
Związku Radzieckiego na Afgani- 
stan, po czym ogłosił wprowadzenie 
sankcji gospodarczych wobec Mo- 
skwy. Kilka miesięcy później, 4 ma- 
ja, zmarł wieloletni przywódca Ju- 
gosławii marszałek Tito, co również 
nie wróżyło nic dobrego w tak zapal- 
nym punkcie Europy, jakim od wie- 
ków był Półwysep Bałkański. Nikt 
jednak wówczas nie przypuszczał, że 
u schyłku lat osiemdziesiątych za- 
cznie rozpadać się wszechpotężny 
system komunistyczny. 


© Prezydent USA Jimmy 
Carter uchodził za skrom- 
nego i uczciwego człowieka, 
choć niezbyt 
twardego polityka. Po fiasku pró- 
by odbicia zakładników przetrzy- 
mywanych w Iranie jego politycz- 
ne notowania znacznie spadły 


skie na kilku odcinkach liczącej 
ponad 1200 kilometrów granicy, 
starając się przede wszystkim za- 
jąć irański brzeg zlewiska Eufra- 
tu i Tygrysu, Szatt al-Arab. Sad- 
dam Husajn doskonale zdawał so- 
bie sprawę z tego, że tylko błyska- 
wiczna akcja może przynieść mu 
zwycięstwo nad znacznie zasob- 
niejszym i bardziej zaludnionym 


Iranem. Pierwsze doniesienia z frontu były po- 
myślne. Pancerne jednostki irackie odniosły se- 
rię sukcesów. Irańczycy rzucili więc do walki 
odwody i kosztem wielkich strat ludzkich po- 
wstrzymali dalszy pochód wojsk nieprzyjaciel- 
skich. W styczniu 1981 roku przeszli nawet do 
kontrofensywy i zepchnęli irackie dywizje do 
linii niedawnej granicy pomiędzy obu państwa- 
mi. Jednak następne próby przejęcia przez nich 
inicjatywy kończyły się fiaskiem z powodu sła- 
bego przygotowania taktycznego uderzeń. Na- 
oczni świadkowie tych ataków opowiadali, jak 
irańscy oficerowie posyłali na zaminowane po- 
la dzieci i rannych, aby „oczyścili” teren dla od- 
działów regularnej armii. Ponadto dowództwo 
irańskie, zdominowane przez fanatycznych szy- 
itów, często rzucało do walki słabo wyszkolo- 
nych żołnierzy, licząc na ich entuzjazm i wiarę. 
Irakijczycy natomiast byli ostrożniejsi i widząc 
liczebną przewagę przeciwnika, lepiej dobiera- 
li rekrutów mających iść na front. Krótkowzrocz- 
ność i zadufanie polityków obydwu stron spo- 
wodowało, że przez 8 lat, do 
roku 1988, oba kraje toczyły 
między sobą krwawą wojnę po- 
zycyjną, w której straciło życie 
około I miliona ludzi. 20 sierp- 
nia 1988 roku weszło w życie 
zawieszenie broni i rozpoczę- 
ły się trudne negocjacje w Ge- 
newie. Dopiero jednak 1990 rok 
przyniósł zakończenie wojny 
pomiędzy Iranem a Irakiem. 
Latem tego roku Saddam Hu- 
sajn postanowił bowiem zająć 
Kuwejt. 24 dywizje rozlokowa- 
ne na granicy z Iranem stały 
się przywódcy irackiemu na- 
tychmiast niezbędne. 


© Afganistan był dla ZSRR 
tym, czym Wietnam dla USA, 
to znaczy pasmem porażek, 
potępienia międzynarodowe- 
go i ogromnego zniechęcenia 
społeczeństwa do tej ciągną- 
cej się wojny 


W czasie trwania wojny iracko-irańskiej Zwią- 
zek Radziecki usiłował narzucić nowy porządek 
polityczny w sąsiadującym z Iranem Afganista- 
nie. Zadanie okazało się nader 
trudne, ponieważ w kraju tak 
silnie zislamizowanym idee 
komunistyczne nie znalazły 
zbyt wielu wyznawców. Na- 


e Z odejściem Leonida 
1. Breżniewa minęła epoka 
nieomylnej biurokracji w hi- 
storii ZSRR. Kraj pozosta- 
wiony przez sekretarza gene- 
ralnego KC KPZR znajdował 
się w tak dramatycznej sytu- 
acji gospodarczej, że więk- 
szość ludzi utraciła wiarę 
w dotychczasowy system 


wet w okresie nasilonych operacji wojskowych 
przeciwko mudżahedinom, kiedy w Afganistanie 
przebywało prawie 150 tysięcy żołnierzy radziec- 
kich, władza Rosjan nie wykraczała poza najważ- 
niejsze miasta i bardziej równinne obszary na po- 
łudniu kraju. Dojście do władzy Michaiła S. Gor- 
baczowa w 1985 roku zmieniło podejście Kremla 
do sprawy afgańskiej. Nowy przywódca postano- 
wił wycofać swe wojska z niewdzięcznego teatru 
wojny. Pośrednio „pomogli ” mu w tym Ameryka- 
nie, którzy dostarczyli mudżahedinom rakiety zie- 
mia-powietrze typu Stinger. powodujące ogromne 
straty w radzieckim lotnictwie. W 1987 roku spe- 
cjalny oddział radzieckich komandosów — Spec- 
naz, otrzymał rozkaz zlikwidowania prokomuni- 
stycznego prezydenta Afganistanu, Babraka Kar- 
mala. Moskwa chciała bowiem znaleźć na jego 
miejsce kogoś, kto z jednej strony byłby do 
przyjęcia dla muzułmańskiej większości, z dru- 
giej zaś gwarantowałby, że Afganistan nie 
stanie się nowym amerykańskim przy- 
czółkiem w Azji. Wybór padł na szefa 
tajnej policji, Mohammada Nadżibulla- 
ha, który spełniał powyższe kryteria. 

Nie udało mu się jednak zmazać piętna 

współpracy z komunistami poprzez pu- 
bliczną deklarację powrotu do islamu. 
Wprawdzie przetrwał wycofanie się 
wojsk radzieckich z Afganistanu, ale je- 
go reżim, pozbawiony osłony radziec- 
kich czołgów i samolotów, upadł 
w pierwszej połowie następnej dekady. 


są 


Bliski Wschód 


Walki nad Zatoką Perską i trudne Wy z 


początki pieriestrojki w ZSRR pośrednio wpły- 
nęły na wzrost napięcia na Bliskim Wschodzie. 
Po zawarciu przez Egipt separatystycznego 
układu pokojowego z Izraelem w 1979 roku Pa- 
lestyńczycy nasilili akcje terrorystyczne prze- 
ciwko państwu żydowskiemu, wykorzystując 
bazy na terytorium Libanu. W odwecie woj 


izraelskie w czerwcu 1982 roku wkroczyły do 


Libanu i podeszły pod jego stolicę — Bejrut. 
Przywódcy Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
(OWP) przenieśli siedzibę do Tunisu, ale nadal 
prowadzili kampanię terroru przeciwko ludno- 
ści żydowskiej i umiarkowanym Palestyńczy- 
kom na Zachodnim Brzegu Jordanu i w Gazie. 
Wzmogła się ona po dokonaniu przez muzuł- 
manów zamachu bombowego na przychylnego 
Izraelczykom chrześcijańskiego prezydenta Li- 
banu, Baszira Dżemajela. W 1983 roku w kie- 
rownictwie OWP doszło do rozdźwięku na tle 
metod walki z Izraelem (umiarkowane skrzydło 
było zdecydowane na rozmowy ze stroną izra- 
elską), ale większość nadal uznawała autorytet 
Jasira Arafata, który w tym czasie nie chciał 


z Żydami. W 1987 roku OWP wznieciła po- 
wstanie palestyńskie (intifadę) na Zachodnim 
Brzegu Jordanu i w Okręgu Gazy (Strefie Ga- 
zy), a rok później proklamowała utworzenie 
niepodległego państwa palestyńskiego, którego 
stolicą miała zostać Jerozolima. Sytuację kom- 
plikował fakt, że Związek Radziecki, kraje so- 
cjalistyczne i wiele 
państw zachodnich 
uznało OWP, która 
w ten sposób stała 
się podmiotem pra- 


% © Flota brytyjska, zmuszona do walki na odległym akwenie, 
okazała się bardzo skuteczna dzięki lotniskowcom, które zapobiegły 
zbombardowaniu jej przez lotnictwo argentyńskie. Argentyńczycy 
dali się także zaskoczyć na lądzie przez brytyjską piechotę morską 


wa międzynarodowego. W odwecie za działa- 
nia terrorystyczne przeciwko Izraelowi izrael- 
ski wywiad Mosad w kwietniu 1988 roku doko- 
nał brawurowej akcji w Tunisie, podczas której 
udało mu się zlikwidować jednego z dowódców 
OWP., Abu Dżihada („Ojca Wojny”) w jego 
własnej willi, na oczach rodziny. Nie zmieniło 
to zasadniczo sytuacji na Bliskim Wschodzie. 
W końcu lat osiemdziesiątych intifada trwała, 
a poparcie udzielone przez OWP Saddamowi 
Husajnowi podczas irackiej inwazji na Kuwejt 
pogorszyło stosunki Palestyńczyków z władza- 
mi izraelskimi. 


Egzotyczna wojna 


Kiedy sytuacja na Środkowym Wschodzie 
przykuwała uwagę mediów, sensacyjne wieści 
nadeszły z zupełnie innej części świata. 2 kwiet- 
nia 1982 roku wojska argentyńskie zaatakowa- 
ły Falklandy — niewielki archipelag u południo- 
wych wybrzeży Ameryki Południowej — które 
od 1833 roku należały do Wielkiej Brytanii. 
Z tego powodu doszło do prawdziwej wojny 

kolonialnej, ponieważ sześć dni później 
rząd argentyński oświadczył, że jego kraj 
nigdy nie pogodził się z utratą Falklandów 
i oficjalnie proklamował ich powrót do macie- 
rzy. Prezydent Argentyny, Leopoldo Galtie- 


© Jedna z ważniej- 
szych decyzji Michai- 
ła S. Gorbaczowa — 
wycofanie z Afgani- 
a stanu wojsk radziec- 
kich — zapewniła przy- 
wódcy ZSRR wdzięczność nie tylko rodaków, 
ale całej społeczności międzynarodowej 


ri, liczył, że Brytyjczycy ustąpią wobec fak- 
tów dokonanych i nie zdecydują się na woj- 
nę w tak odległym rejonie świata. Stało się jed- 
nak inaczej. Premier Wielkiej Brytanii, Marga- 
ret Thatcher, zareagowała na napaść wysłaniem 
100 okrętów wojennych, w tym 2 lotniskow- 
ców, w rejon Falklandów. Samoloty brytyjskie 
zbombardowały pasy startowe na falklandz- 
kich lotniskach, a 21 maja na wyspie Falkland 
Wschodni został wysadzony desant brytyjski. 


15 czerwca argentyńskie oddziały na Falklan- 
dach skapitulowały. W rezultacie klęski prezy- 
dent Galtieri został zmuszony do ustąpienia, co 
oznaczało koniec rządów wojskowych w Argen- 
tynie. Margaret Thatcher natomiast udowodni- 
ła, że zasłu 


je na miano „żelaznej damy”. Pomo- 


gło jej to w twardej polityce wewnętrznej wobec 


związków zawodowych, których mocna pozycja 
jej zdaniem — hamowała rozwój gospodarki. 
Integracja w dobie pieriestrojki 


Mimo nasilenia konfliktów na świecie po- 
dzielona na dwa obozy Europa lat osiemdzie- 
siątych wydawała się kontynentem nader stabi|l- 
nym politycznie i gospodarczo. Kryzys paliwo- 
wy poprzedniej dekady należał do przeszłości 
Związek Radziecki w obliczu katastrofy gospo- 
darczej stał się bardziej ugodowy, zwłaszcza 
że na początku miał przykre doświadczenia 
z sankcjami gospodarczymi spowodowanymi 
agresją na Afganistan i sytuacją w Polsce. Kra- 
je zachodnie powoli zmierzały do pełnej inte- 
gracji, czego wyrazem było przyjęcie nowych 
członków do Europejskiej Wspólnoty Gospo- 
darczej: w 1981 roku Grecji, a w 1986 roku Hi- 
szpanii i Portugalii. Przesunięcie EWG na połu- 


m Gorbaczow okazał się przywód- 
cą nietuzinkowym. Zrezygnował 
całkowicie z monumentalnych form 
władzy, kultywowanych przez jego 
poprzedników. Wielokrotnie łamał 
zasady protokołu i, z małżonką Ra- 
isą u boku, szukał bezpośrednich 
kontaktów z ludźmi 


dnie spowodowało jednak konieczność 
zwiększenia jej wydatków, ponieważ 
nowi partnerzy byli ekonomicznie 
słabsi niż jej pozostali członkowie. 
Ich przemysł w niewielkimi stopniu 
mógł rywalizować z takimi potęgami 
na kontynencie, jak RFN czy Francja. 
Natomiast rolnictwo i tania siła robo- 
cza nowych państw członkowskich sta- 
nowiły rzeczywiście groźną konkuren- 
ję. Toteż zarówno Niemcy, jak i Fran- 
cuzi zaczęli się obawiać zalewu tanich 


win, cytrusów i przetworów warzyw- 
nych z południa Europy w swoich su- 


permarketach. Nie było również zgody pomię- 
dzy członkami EWG co do zasad polityki eko- 
logicznej, w tym obowiązku stosowania katali- 
zatora spalin. Nawet problem wykorzystania 
kosmosu budził emocje pomiędzy członkami 
EWG. Toteż prace nad przygotowaniem wspól- 
nych zasad polityki gospodarczej przez kraje 
członkowskie szły bardzo powoli. W lecie 1985 ro- 
ku został zwołany do Mediolanu szczyt Rady 
Europy. Miano zadecydować o zmianach w tre- 
ści traktatów rzymskich z roku 1957, na mocy 
których powołano EWG (1958). Chodziło przede 
wszystkim o zapis nakładający na jej członków 
obowiązek podejmowania decyzji w dziedzinie 
europejskiego rynku wewnętrznego jednomyśl- 
nie. Aby uniknąć legislacyjnej zapaści, zdecy- 
dowano o przyjęciu zasady głosowania więk- 
szością, co okazało się skutecznym instrumen- 
tem w kierunku integracji europejskiej. Na grud- 
niowym szczycie w Luksemburgu przedstawi- 
ciele państw członkowskich EWG (tzw. Dwu- 
nastki) przyjęli w końcu Jednolity Akt Europej- 
ski, który przewidywał zakończenie procesu 
tworzenia wspólnego rynku europejskiego do 
końca 1992 roku. Ponadto dokument zakładał 
uzgadnianie polityki społecznej (w tym wspólne 
rozwiązania w zakresie ustawodawstwa pracy), 
działań na rzecz ochro- 
ny środowiska, prowa- 
dzenia badań naukowych 
czy wprowadzania no- 
wych technologii. W re- 
zultacie działające dotąd 


© Gorbaczow przy- 
wiązywał dużą wagę 
do poprawy stosunków 
ZSRR z państwami za- 
chodnimi. By osiągnąć 
ten cel, spotykał się oso- 
biście z szefami ich r 
dów, m.in. z Margaret 
Thatcher 


osobno różnorodne organizacje o charakterze po- 
nadpaństwowym zostały scalone w ramach struk- 
tur Europejskiej Wspólnoty Politycznej (EWP) 
i EWG. Jednocześnie zostały wynegocjowane 
podstawy prawne w dziedzinie swobodnego prze- 
pływu towarów, usług oraz kapitału. Uchwale- 
nie Jednolitego Aktu Europejskiego stało się moż- 
liwe dzięki wypracowaniu wspólnej wizji przy- 
szłej Europy przez dwóch najważniejszych po- 
lityków kontynentu: kanclerza RFN Helmuta Koh- 
la i prezydenta Francji Francois Mitterranda. 


Demontaż komunizmu 


Michaił S. Gorbaczow, obejmując funkcję se- 
kretarza generalnego KC KPZR, nie zamierzał po- 
czątkowo zmieniać ustroju państwa radzieckie- 
go. Zastój gospodarki, odziedziczony po czasach 
Breżniewa, zmuszał jednak do natychmiastowych 
działań na rzecz jej uzdrowienia. Pierwszym ha- 
słem Gorbaczowa stało się zatem przyspieszenie 
(uskorienije), które zakładało usprawnienie pro- 
dukcji w przemyśle ciężkim z wykorzystaniem ka- 
dry fachowców, niekoniecznie związanych z apa- 
ratem partyjnym, oraz otwierało perspektywy dla 
małych przedsiębiorstw prywatnych i działek 
przyzagrodowych. Gorbaczow zapowiadał także 
walkę z korupcją, przestępczością i plagami spo- 
łecznymi, a zwłaszcza alkoholizmem. Reformator- 
skie poczynania nowego przywódcy ZSRR przy- 
brały na sile po awarii w elektrowni jądrowej 
w Czarnobylu w kwietniu 1986 roku. Próba utaj- 
nienia czarnobylskiej katastrofy przez kierownicze 
gremia partyjne wywołała oburzenie opinii pu- 
blicznej na całym świecie. Gorbaczow zrozumiał, 
że aby zapobiec całkowitej izolacji Związku Ra- 
dzieckiego na arenie międzynarodowej, musi 
pójść dalej. W styczniu 1987 roku nastąpiły zmia- 
ny na wielu eksponowanych stanowiskach w pań- 
stwie. Rok później w ramach reformy ustrojowej 
wprowadzony został Zjazd Deputowanych Ludo- 
wych, którego zadaniem było wyłanianie dwu- 
Rady Najwyższej ZSRR. 


izbowego parlamentu 


1980 
4 stycznia — prezydent USA Jimmy Carter wprowadza 
sankcje gospodarcze wobec ZSRR w związku z agresją 
wojsk tego kraju w Afganistanie 
4 maja — w Jugosławii umiera wieloletni przywódca te- 
go kraju, marszałek Tito 
22 września — nad Zatoką Perską wybucha wojna irac- 
ko-irańska, największy konflikt zbrojny w tym rejonie 
świata 
4 listopada — w wyborach prezydenckich w USA zwy- 
cięża republikanin Ronald Wilson Reagan 
1981 
1 stycznia — Grecja zostaje nowym człon- 
kiem EWG 
13 grudnia — w Polsce zostaje wprowa- 
dzony stan wojenny i władzę przejmuje 
Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego 
z gen. Wojciechem Jaruzelskim na czele 
1982 
2 kwietnia — wojska Argentyny atakują 
brytyjską kolonię Falklandy na południo- 
wym Atlantyku 
6 czerwca — armia izraelska wkracza do 
południowego Libanu 
15 czerwca — na Falklandach kapitulują 
wojska argentyńskie. Wyspy ponownie wra- 
cają pod administrację brytyjską 
10 listopada — umiera przywódca ZSRR Leonid Breż- 
niew. Stanowisko sekretarza generalnego KC KPZR 
aga były szef KGB Jurij W. Andropow 
1984 


9 lutego — Śmierć Jurija W. Andropowa. Jego następcą 
zostaje schorowany Konstantin U. Czernienko 

1985 

10 marca — nowym przywódcą ZSRR zostaje Michaił 
S. Gorbaczow 

1986 


1 stycznia — Hiszpania i Portugalia uzyskują członko- | 


stwo EWG 


17-28 lutego — kraje europejskie podpisują wcześniej 


przyjęty Jednolity Akt Europejski 
25 lutego-6 marca — w Moskwie obraduje XXVII 


Zjazd KPZR. Z inicjatywy Gorbaczowa rozpoczyna się 


pieriestrojka 


11-12 października — Gorbaczow spotyka się w stoli- | 


cy Islandii, Reykjaviku, z prezydentem USA Reaganem 
1987 
/ 8 grudnia — USA i ZSRR podpisują układ o likwidacji 
rakiet średniego i krótszego zasięgu 
1988 
15 stycznia — Gorbaczow spotyka się z czołowym 
/ dysydentem radzieckim Andriejem D. Sacharowem 
'14 kwietnia — podpisanie porozumienia radziecko- 
/ -afgańskiego dotyczącego wycofania wojsk radzieckich 
z Afganistanu 
29 maja-2 czerwca — Gorbaczow ponownie spotyka 
_ się z Reaganem, tym razem w Moskwie 
20 sierpnia — następuje zawieszenie broni pomiędzy 
Irakiem a Iranem 
8 listopada — nowym prezydentem USA zostaje Geor- 
ge Bush, kontynuator polityki poza 
1989 
9 listopada — mieszkańcy Berlina spontanicznie burzą 
mur berliński oddzielający od 1961 roku dwie części 
/ miasta: wschodnią i zachodnią 
25 grudnia — w wyniku kilkugodzinnego procesu zo- 
_ staje skazany na śmierć dyktator Rumunii Nicolae Ce- 
/ augescu wraz z żoną Jeleną 
29 grudnia — przywódca czechosłowackiej opozycji 
/ Vaclav Havel zostaje Z Czechosłowacji 


Jednocześnie z inicjatywy Gorbaczowa 
została złagodzona cenzura i zwiększo- 
na swoboda tworzenia organizacji spo- 
łecznych. W 1988 roku szef państwa ra- 
dzieckiego spotkał się z czołowym ra- 
dzieckim dysydentem, pisarzem i laure- 
atem Pokojowej Nagrody Nobla z roku 
1975 — Andriejem D. Sacharowem. 
W następnym roku doszło do spotkania 
Gorbaczowa z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych, Reaganem, na temat 
polepszenia stosunków pomiędzy obu 
krajami. Podczas roz- 
mów pojawił się rów- 
nież problem zjedno- 
czenia Niemiec. W tym 


* Nicolae Ceau$es- 
cu był ostatnim przy- 
wódcą europejskim 
na miarę wschodnich 
despotów i tak jak wie- 
lu przed nim, stracił 
życie z rąk niedaw- 
nych pochlebców 


samym czasie w ZSRR powstało wiele 
| demokratycznych organizacji politycz- 
| nych, jak Memoriał, Związek Demo- 
kratyczny czy Moskiewski Front Ludzi 
j| Pracy. Polityka jawności (głasnosti) 
stała się w rękach Gorbaczowa instru- 
mentem budowania socjalizmu z „ludz- 
ką twarzą”, 

| W 1989 roku nieoczekiwanie za- 
czął rozpadać się system radzieckich 
państw satelickich w Europie. Pierw- 
sza na drogę pełnej suwerenności 


% © Mur berliński prawie przez 
30 lat boleśnie przypominał mie- 
szkańcom stolicy NRD o podziale 
ich państwa i narodu na dwa obce 
sobie światy. Jego zburzenie zwia- 
stowało rychłe zjednoczenie obu 
państw niemieckich 


wkroczyła Polska, w której od lutego do kwiet- 
nia toczyły się rozmowy pomiędzy opozycją wy- 
wodzącą się z byłej „Solidarności” a przedstawi- 
cielami władz. W ślad za Polską poszli Węgrzy 
i Czesi, którzy dokonali w Pradze bezkrwawego 
przewrotu zwanego aksamitną rewolucją. W Niem- 
czech antykomunistyczne nastroje spowodowały 
w listopadzie 1989 roku wyjście tysięcy berliń- 
czyków na ulice i spontaniczne zburzenie znie- 
nawidzonego berlińskiego muru, który przez pra- 
wie 30 lat rozgraniczał dwie części miasta: stoli- 
cę NRD i Berlin Zachodni. W grudniu przywód- 
ca Rumunii Nicolae Ceausescu został wraz żoną 
schwytany i rozstrzelany przez wojsko, po tym 
jak nakazał masakrę demonstrującego tłumu. Jak 
na ironię, manifestacja była początkowo potrak- 
towana przez kierownictwo Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej (RPK) jako wyraz poparcia dla 
dyktatora. Jednak likwidacja Ceausgescu nie 
oznaczała odsunięcia komunistów od władzy. 
Najważniejszą siłą polityczną kraju stał się bo- 
wiem Front Ocalenia Narodowego, zrzeszający 
sporą liczbę byłej kadry partyjnej. Na czele pań- 
stwa — jako prezydent — stanął w roku 1990 były 
członek KC RPK lon Iliescu. 

Entuzjazm i optymizm nie zapobiegły ubocz- 
nym skutkom rewolucji z 1989 roku. Wraz z usta- 
niem totalitarnego systemu kontroli i ucisku nie- 
mal we wszystkich krajach bloku komunistycz- 
nego odżyły zadawnione animozje narodowo- 
ściowe i społeczne. W ZSRR pierwsi zaczęli wal- 
czyć ze sobą Azerowie i Ormianie o Górny Ka- 
rabach. W Jugosławii szykowały się do ogłosze- 
nia secesji wszystkie, z wyjątkiem Czarnogóry, 
byłe republiki związkowe, obawiając się zdomi- 
nowania przez Serbów. W Rumunii o swoje pra- 


wa zaczęli walczyć Węgrzy z Siedmio- 
grodu, a władze Bułgarii zostały nagle 
postawione w obliczu problemu mniej- 
szości tureckiej. Dogorywał również Układ 
Warszawski i Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, które stały się martwymi 
zapisami w państwowych archiwach. Na- 
stępna dekada zapowiadała się jednak 
obiecująco. 


WL BR BRT ALLYW TRE SEPCJ POWETY T4 UTUWYE WOR WOM w 
c U, - 


f Nawet w najdalej położonych miastach 
i wsiach wiszą portrety szyickiego przywód- 
cy rewolucji, które przypominają o obowiąz- 
ku codziennych modlitw i gorliwego prze- 
strzeganiu szarijatu 


edług historyków do wybuchu rewo- 
( Ń / lucji islamskiej doprowadziły trzy za- 
sadnicze przyczyny. Po pierwsze: 
błędy szacha, który nie zdobył się na przepro- 
wadzenie pełnych reform społecznych. Po dru- 
gie: próba narzucenia przywiązanym do trady- 
cji Irańczykom obcych europejskich wzorców 
kulturowych. Po trzecie: charyzmatyczna oso- 
bowość przywódcy rewolucji islamskiej, ajato|- 
laha Ruhollaha Chomeiniego, imama wszyst- 
kich irańskich szyitów od 1962 roku. 


Biała rewolucja 


Po II wojnie światowej Iran miał dwóch 
głównych sojuszników: Wielką Brytanię i Sta- 
ny Zjednoczone. Wielotysięczna rzesza specja- 
listów została przysłana przez administrację 
waszyngtońską do imperium szacha, z zada- 
niem pilnowania rozlicznych interesów amery- 
kańskich. Trzeba bowiem pamiętać, że Irańczy- 
cy odnosili niewielkie korzyści ze złóż ropy, 
wydając hojnie Amerykanom i Anglikom kon- 
cesje na ich eksploatację. Innym problemem 
była ziemia, której znaczna część znajdowa- 
ła się w rękach nielicznej grupy obszarników, 
w tym wyższego duchowieństwa szyickiego. 
Na wsi panowały stosunki feudalne i co naj- 
ważniejsze, były one akceptowane przez więk- 
szość irańskich chłopów, zorganizowanych 
w tradycyjne struktury rodowe. Eksport surow- 
ców sprawił, że przemysł w miastach rozwijał 
się słabo, a większość Irańczyków zajmowała 
się rękodziełem i drobnym handlem bazaro- 
wym. Przeważająca część społeczeństwa była 
ponadto analfabetami, co sprawiało, że łatwo 
ulegała demagogicznym hasłom duchownych 
szyickich. 

9 stycznia 1963 roku na Kongresie Rolni- 
ków i Spółdzielców w Teheranie szach Reza 
Pahlawi ogłosił program nazwany „białą rewo- 
lucją”, która w ciągu jednego pokolenia miała 
uczynić z Iranu prawdziwą potęgę światową. 
Program szacha przewidywał reformę rolną 


W imię Allaha 


1 kwietnia 1979 roku świat obiegła wiadomość, że Islamska Rada Rewolu- 
cyjna, naczelna władza w Iranie, ogłosiła dotychczasowe cesarstwo republi- 
ką o zdecydowanie wyznaniowym charakterze. Fenomen sukcesu rewolucji 
islamskiej polegał przede wszystkim na tym, że armia tego kraju była jed- 
ną z najsilniejszych na świecie, a służba bezpieczeństwa, osławiona Irańska 
Żandarmeria Cesarska, i Narodowa Organizacja Wywiadu i Bezpieczeń- 
stwa SAVAK liczyły przeszło 100 tysięcy doskonale uzbrojonych i wyszko- 
lonych funkcjonariuszy. Jednostki policyjne były ponadto całkowicie odda- 
ne reżimowi szacha, gdyż na skutek prześladowań opozycji wzbudzały 

w społeczeństwie lęk i powszechną nienawiść. Liczbę donosicieli zmuszo- 
nych do współpracy ze służbami bezpieczeństwa oceniano nawet na 3 mi- 
liony, a w przepełnionych więzieniach stosowano wobec przeciwników Rezy 
Pahlawiego najwymyślniejsze tortury. W dodatku najsprawniejsza, elitar- 
na jednostka bezpieczeństwa — Gwardia Cesarska zwana Nieśmiertelnymi, 
stacjonowała nieopodal pałacu szacha w Teheranie i strzegła willowej dziel- 
nicy, zamieszkanej przez wyższych oficerów i urzędników reżimu. A jednak 
w kraju społecznych kontrastów, w którym 90 procent społeczeństwa żyło 
na pograniczu skrajnej nędzy, fanatyczni przywódcy szyiccy potrafili pode- 
rwać większość ludności do wypowiedzenia posłuszeństwa władcy. 


niejsze przemiany miały dotyczyć jednak sfe- 
ry kulturowej i obyczajowej, co wzbudziło na- 
tychmiastowy sprzeciw ortodoksyjnych szyi- 
tów. Kobietom obiecano pełnię praw wybor- 
czych, a utworzone Korpusy Oświaty i Korpu- 
sy Zdrowia miały rozpocząć w miastach i na 
prowincji walkę zarówno z analfabetyzmem, 
jak i fatalnym stanem higieny. Dziesięcioletnia 
szkoła miała być bezpłatna i obowiązkowa dla 
wszystkich dzieci. Jednocześnie w sferze eko- 
nomicznej rząd zapowiedział stabilizację cen, 
walkę ze spekulacją poprzez kontrolę nadmier- 
nych zysków osiąganych przez nieuczciwych 
przedsiębiorców. Ponadto zamierzano wprowa- 


4 Prawo koraniczne wymaga od kobiet, aby 
przebywając w miejscach publicznych, cho- 
dziły w czadorach — tradycyjnych ciemnych 


f Od najmłodszych lat życie ajatollaha 
Chomeiniego cechowało zdyscyplinowanie 
godne ascety, co wynikało z faktu, że przy- 
szły imam pochodził z rodziny duchownych 


i likwidację systemu ob- 
szarniczego. W następnej 
kolejności postanowiono 
upaństwowić lasy, zaso- 
by wodne i pastwiska, co 
miało istotne znaczenie, 
zważywszy na pustynny 
charakter kraju. Rząd za- 
mierzał także dokonać pry- 
watyzacji zakładów pań- 
stwowych, tak aby udział 
w zyskach otrzymali rów- 
nież robotnicy. Zakłada- 
no nacjonalizację przemy- 
słu naftowego. Zostało to 
istotnie zapoczątkowane 
w 1973 roku mimo sprze- 
ciwu zachodnich koncer- 
nów naftowych. Najważ- 


szatach okrywających całą postać. Po zwy- 
cięstwie rewolucji islamskiej przywrócono 
ten nakaz, nawet wobec kobiet biorących udział 
jako bojowniczki w walce z Irakiem 


dzić powszechny system ubezpieczeń zdrowot- 
nych, co było zupełną nowością dla Irańczy- 
ków. Rozpoczęto również wielkie inwesty- 
cje, jak choćby budowę zbiorników wodnych 
w Szah Abbas Kabir, Szapurze czy Dariusz Ka- 
bir. Miało to na celu powiększenie areału ziemi 
uprawnej, choć w rzeczywistości nawadnianie 
objęło w latach sześćdziesiątych zaledwie 140 ty- 
sięcy hektarów ziemi. Podjęto akcję zalesiania, 
którą dość skutecznie prowadziła Służba 
Ochrony Lasów. A jednak ten ambitny program 
napotykał przeszkody już od samego początku 


© Od początku rewolucji 
islamskiej przestrzega się 
w Iranie obowiązku codzien- 
nych modlitw o określonych 
porach. Odbywają się one na- 
wet w miejscu pracy i na uli- 
cy. W ten sposób wierni ma- 
nifestują swoje przywiązanie 
do religii 


jego realizacji. Przede wszyst- 
kim brakowało odpowiednio 
przeszkolonych ludzi i środ- 
ków finansowych, które w oba- 
wie przed opozycją szach prze- 
znaczał na coraz nowsze typy 
uzbrojenia. Pomimo pewnych 
sukcesów w zwalczaniu anal- 
fabetyzmu w kraju tak zróżni- 
cowanym językowo i etnicznie, jak Iran, pra- 
ca u podstaw nie miała szansy powodzenia. 
Podobnie działo się z reformą rolną, którą wiel- 
cy obszarnicy najzwyczajniej w świecie saboto- 
wali, wykorzystując fakt uzależnienia od nich 
większości chłopów. Prawa kobiet respektowa- 
ne były co najwyżej w miastach, natomiast na 
wsi sytuacja prawie nie uległa zmianie. Szyiccy 
duchowni otwarcie występowali przeciwko re- 
formom szacha, widząc w nich jedynie zagro- 
żenie dla własnej pozycji. W dodatku w jednym 
z projektów rząd zamierzał zlikwidować trady- 
cyjne sądownictwo duchownych, którzy oprócz 
autorytetu utraciliby w ten sposób ekonomiczne 
podstawy swojej egzystencji. Chcąc zmienić 
sytuację na wsi, administracja szacha zaczęła 
dokonywać przymusowych przesiedleń, mają- 
cych zlikwidować stare feudalne struktury kla- 
nowe. Takie posunięcia wzbudziły gwałtowny 
opór samych chłopów. Struktura importu też 
nie sprzyjała reformom. Zbyt wiele milionów 
dolarów przeznaczano na broń i kosztowne to- 
wary konsumpcyjne, na które stać było tylko 
przedstawicieli rządzącej oligarchii, a nie prze- 
ciętnych obywateli. 


Charyzmatyczny ajatollah 


Pierwsze groźne symptomy działalności 
opozycji w Iranie pojawiły się w 1963 roku, 
kiedy to rząd w ramach europeizacji kraju po- 
stanowił otworzyć kina i sklepy z alkoholem 
w znanym ośrodku religijnym Kum. Ajatollah 
Chomeini publicznie w ostrych słowach potępił 
tę inicjatywę, co spowodowało jego aresztowa- 
nie przez SAVAK. Wraz z nim do więzienia po- 
wędrowało dwóch innych wyższych duchow- 
nych: ajatollah Aghaye Mahalati z Szirazu i aja- 
tollah Ghani z Meszhedu. Na wieść o tych are- 
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sztowaniach ludność Kum rozpoczęła demon- 
stracje, krwawo stłumione przez wojsko i poli- 
cję. Wówczas na ulice wyszli mieszkańcy Tehe- 
ranu, co spowodowało wprowadzenie w tym 
mieście stanu wyjątkowego. Szach w publicz- 
nym oświadczeniu oskarżył szyickich duchow- 
nych o zdradę, jednak po kilku miesiącach pod 
wpływem protestów zagranicznych zwolnił 
Chomeiniego z więzienia. Jednocześnie refor- 
my były kontynuowane, choć ich przebieg po- 
zostawiał wiele do życzenia. Wprawdzie wielu 
duchownych utraciło dobra ziemskie, w tym 
również rodzina Chomei- 
niego, ale był to zaledwie 
niewielki odsetek grun- 
tów przeznaczonych pod 
parcelację. Po opuszcze- 
niu więziennych murów 
Chomeini wystąpił z no- 
wym atakiem, tym razem 
na politykę zagraniczną 
Pahlawiego. Skrytykował 
amerykańsko-irańskie po- 
rozumienie, które chroniło 
obywateli amerykańskich, 
przebywających w Ira- 
nie, przed irańskimi są- 
dami, bez względu na po- 
pełnione przestępstwo. 
W wyjątkowo ostrym wy- 
stąpieniu Chomeini stwier- 
dził, że nawet jeśli ofiarą 
Amerykanina padnie osoba szacha, nie będzie 
można go za to osądzić. To spowodowało wy- 
dalenie w 1964 roku ajatollaha do Turcji, 
w której przebywał pod czujnym okiem agen- 
tów SAVAK. W 1965 roku Chomeini dobro- 
wolnie udał się do Iraku, gdzie żyła stosunkowo 
duża społeczność szyicka. Tu ogłosił swoją wer- 
sję doktryny islamu, w której wezwał wier- 
nych do podjęcia świętej wojny z między- 
narodowym imperializmem. Za najwięk- 
szych wrogów Iranu uważał USA i Izrael, 
choć nieufnie odnosił się także do Związ- 
ku Radzieckiego jako państwa programo- 
wo ateistycznego. W roku 1968 nawiązał 
kontakt z palestyńską organizacją Fatah, 
którą zapewnił o życzliwości Irańczyków 
wobec narodu palestyńskiego. W tym celu 
grupa szyickich przywódców otworzyła 
specjalne konto, na które wyznawcy isla- 
mu mogli wpłacać pieniądze dla Fatah. 
W 1970 roku w irańskim więzieniu policja 
zakatowała Seyyeda Mohammada Rezę 
Saida, jednego z przywódców religijnych 
Iranu i bliskiego współpracownika Cho- 
meiniego. Ajatollah zareagował na to na- 
tychmiast. Orzekł, że od tej chwili jakie- 
kolwiek umowy międzynarodowe zawarte 
przez rząd Iranu z krajami imperialistycz- 
nymi nie będą honorowane przez wy- 
znawców islamu. Poglądy Chomeiniego 
ewoluowały zresztą w dość charaktery- 
styczny sposób. Lista państw imperiali- 
stycznych bowiem powiększała się w jego 
wystąpieniach z miesiąca na miesiąc, obej- 
mując także Irak, z którym Iran nie prowadził 
wówczas wojny. W październiku 1978 roku 
Chomeini pospiesznie opuścił Irak i udał się do 
Francji, która stała się jego ostatnią przystanią 
na wygnaniu. 


W Iranie natomiast napięcie osiągnęło stan 
krytyczny. Po jednym z artykułów wymierzo- 
nych przeciwko Chomeiniemu na znak protestu 
poczęto zamykać bazary, szkoły religijne — me- 
dresy (madrasy), a na wezwanie duchowień- 
stwa do powszechnej demonstracji setki tysięcy 
wiernych wyszło na ulice. 8 września 1978 ro- 
ku w Teheranie został ponownie wprowadzony 
stan wyjątkowy. Demonstranci jednak nie za- 
mierzali rozejść się do domów, w konsekwencji 
czego od salw wojska zginęło 60 osób, a ponad 
200 odniosło rany. 13 stycznia 1979 roku Cho- 
meini powołał w Paryżu Islamską Radę Rewo- 
lucyjną jako nową najwyższą władzę Iranu. 
Trzy dni później szach Mohammad Reza Pahla- 
wi opuścił kraj, rezygnując z władzy na rzecz 
dziewięcioosobowej Rady Regencyjnej. W tym 
samym czasie ajatollah sformułował swoje żą- 
dania wobec Rady Regencyjnej. Jej członkowie 
mieli się podać do dymisji, a deputowani do 
irańskiego parlamentu — Madżlesu, złożyć man- 
daty. Konta bankowe szacha zablokowano, 
a amerykańską broń zabezpieczono dla żołnie- 
rzy rewolucji. W ogólnikowych sformułowa- 
niach Chomeini wezwał do ożywienia pod- 
upadłego rolnictwa i do walki z brakiem żyw- 
ności. | lutego imam przyleciał do Teheranu, 
gdzie zgotowano mu entuzjastyczne powitanie. 


Allah jest wielki 


Gorące powitanie Chomeiniego nie ozna- 
czało jeszcze zwycięstwa rewolucji. W kraju 
nadal istniał legalny rząd z powołanym jeszcze 
przez szacha premierem Szapurem Bachtiarem 
na czele, funkcjonowała służba bezpieczeństwa 
i armia, choć ta ostatnia była mocno zdezorien- 
towana. Przywódca irańskich szyitów, nie ba- 
cząc na sytuację, zdecydował się na powołanie 


f Gdy ajatollah Chomeini powrócił do Ira- 
nu, witały go wielotysięczne, rozentuzjazmo- 
wane tłumy wiernych, które liczyły na zmia- 
nę istniejącego porządku społecznego, na- 
rzuconego Irańczykom przez szacha 


f Oficjalna propaganda Islamskiej Republiki Iranu często 
przedstawia imama Chomeiniego jako przywódcę wszyst- 


kich szyitów 


swojego premiera, Mehdiego Bazargana, choć 
pozornie podjęte zostały rozmowy z Bachtia- 
rem. Między 9 a 12 lutego w Teheranie doszło 
do krwawych walk pomiędzy Nieśmiertelnymi 
a zwolennikami Chomeiniego. Oprócz znacz- 
nej części ludności przywódcę szyitów poparły 
lewicujące organizacje fundamentalistów is- 
lamskich: fedaini i mudżahedini. Rozmach 
walk zaskoczył ajatollahów z Chomeinim na 
czele. Kupcy, rzemieślnicy, studenci uzbrojeni 
w pałki i kamienie, wsparci przez elewów szko- 
ły lotniczej, podjęli nierówną walkę z doboro- 
wymi oddziałami gwardii szacha. Przewaga li- 
czebna i fanatyzm zadecydowały jednak o ich 
zwycięstwie. 12 lutego powstańcy wdarli się do 
głównej siedziby SAVAK. Bachtiar w porę zdą- 
żył opuścić kraj. Natychmiast po zwycięstwie 
powstańców islamskie rady rewolucyjne ujaw- 
niły swoje istnienie i rozpoczęły przejmowanie 
władzy w całym kraju. Naprędce wyłonione is- 
lamskie trybunały rewolucyjne przystąpiły do 
krwawej rozprawy z dawnymi zwolennikami 
szacha. Ze szczególną zaciętością tropiły by- 
łych funkcjonariuszy SAVAK. Według zaleceń 
prawa islamskiego procesy przed trybunałami 
nie mogły trwać dłużej niż jeden dzień, a od ich 
wyroków nie było odwołania. Skazanych pro- 
wadzono na miejsce straceń z egzemplarzami 
Koranu trzymanymi nad ich głowami. W ten 
sposób stracono w pierwszych dniach rządów 
islamskich rad rewolucyjnych kilku najbardziej 
zasłużonych dla Pahlawiego wyższych dowód- 


ców cesarskiego reżimu z do- 
wódcą SAVAK, generałem Na- 
ssirim na czele. Dekretami no- 
wej władzy zarządzono znisz- 
czenie zapasów alkoholu, co nie 
było wcale zadaniem łatwym, 
zważywszy, że w czasach rzą- 
dów Rezy Pahlawiego Iran nale- 
żał do znanych w świecie produ- 
centów win. Ponadto za spoży- 
wanie alkoholu przewidziano 
karę chłosty, a częste uleganie 
tej słabości groziło nawet utratą 
życia. Kobiety otrzymały bez- 
względny nakaz poruszania się 
w czadorach, czyli tradycyjnych 
ciemnych strojach okrywających 
całą ich postać. 

Pierwszym zagranicznym po- 
litykiem, który odwiedził aja- 
tollaha Chomeiniego, był Jasir 
Arafat, przywódca Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny. Usiło- 
wał on bezskutecznie nakłonić 
irańskiego przywódcę do pojed- 
nania z lewicowymi fedainami. 
Chomeini nie ufał jednak żad- 
nym lewicowym ruchom, podej- 
rzewając je o ukryty ateizm. Ara- 
fat osiągnął jednak tyle, że otrzy- 
mał siedzibę dla przedstawicie|- 
stwa swej organizacji, i to w bu- 
dynku niedawnej ambasady Izra- 
ela w Teheranie. 

W marcu 1979 roku społe- 
czeństwo irańskie poparło w re- 
ferendum republikę islamską, 
a w grudniu w kolejnym referen- 


ft Codziennie tysiące irańskich ochotni- 
ków, odpowiadając na apel imama, udawało 
się na front iracko-irański, aby realizować 
nakaz uczestnictwa w świętej wojnie 


| 1963 Ę 
/ 9stycznia — szach Iranu Mohammad Reza 

* Pahlawi, przemawiając na Kongresie Rol- * 
" ników i Spółdzielców w Teheranie, zapo- ; 
_ wiada daleko idące reformy w państwie na- k 
' zwane „białą rewolucją” j 
" wiosna — rząd szacha postanawia otworzyć 
/ kina i sklepy z alkoholem w świętym mieście 


szyitów Kum, co staje się przyczyną licznych 


_ demonstracji ludności w Kum i Teheranie; 


w następstwie zamieszek ajatollah Chomeini 
(od 1962 roku imam wszystkich irańskich 
szyitów) i inni przywódcy szyiccy zostają 
aresztowani 

1964 — pod naciskiem opinii publicznej aja- 
tollah Chomeini zostaje zwolniony z wię- 
zienia i udaje się na wygnanie do Turcji 
1968 — Chomeini nawiązuje przyjazne” 
kontakty z palestyńską organizacją Fatah 
1973 — rząd szacha ogłasza nacjonalizację 
irańskiego przemysłu naftowego mimo 
sprzeciwu zachodnich koncernów naftowych 
1978 

wrzesień — na wezwanie szyickiego ducho- 
wieństwa w Teheranie dochodzi do maso- 
wych wystąpień ludności; rząd wprowadza 
w mieście stan wyjątkowy 

październik — ajatollah Chomeini przenosi 
swoją siedzibę do Francji 

1979 

13 stycznia — z inicjatywy imama w Pary- 
żu powstaje Islamska Rada Rewolucyjna, 
przewidywana jako nowa, najwyższa wła- 
dza w Iranie 

16 stycznia — szach Reza Pahlawi opuszcza 
wraz z rodziną Iran, przekazując władzę 
w ręce Rady Regencyjnej 

1 lutego — z Paryża do Teheranu przylatuje 
imam Chomeini; na lotnisku witają go tłu- 
my wiernych 

9 lutego — rozpoczynają się walki w Teheranie 
między zwolennikami imama a oddziałami 
wiernymi cesarskiemu reżimowi Pahlawich 
12 lutego — zwolennicy Chomeiniego zdo- 
bywają główną siedzibę irańskich sił bez- 
pieczeństwa SAVAK, władzę w całym kra- 
ju przejmują lokalne islamskie rady rewo- 
lucyjne 

marzec — społeczeństwo irańskie wyraża w re- 
ferendum poparcie dla republiki islamskiej 

1 kwietnia — Islamska Rada Rewolucyjna ofi- 
cjalnie proklamuje Islamską Republikę Iranu 
1980 

lipiec — w miejsce rozwiązanej Islamskiej 
Rady Rewolucyjnej władzę przejmują: par- 
lament Madżles oraz prezydent i rząd; naj- 
ważniejszym organem władzy staje się jed- 
nak dwunastoosobowa Rada Strażników 
Rewolucji, kontrolująca zgodność ustaw 
z prawem islamskim 

wrzesień — rozpoczyna się wojna iracko- 
-irańska 

1988 — wojna z Irakiem zostaje zakończona, ale 
kraj wychodzi z niej zrujnowany gospodarczo 
1989 — w czerwcu umiera imam Chomeini; 
władzę w Iranie przejmuje umiarkowane 
skrzydło islamistów z Ali Chameneim jako 
następcą zmarłego ajatollaha i Akbarem 
Haszemim Rafsandżanim jako prezyden- 
tem Iranu na czele 


f Surowe rządy szyickich przywódców Iranu 
wywołały falę oporu zarówno ze strony dawnych 
zwolenników szacha, jak i zdradzonych przez oli- 
garchię irańskiego duchowieństwa mudżahedi- 
nów. Ci ostatni posunęli się nawet do zamachów 
terrorystycznych przeciwko dostojnikom religij- 
nym Iranu. Jedną z pierwszych ofiar był stojący 
na czele Partii Republiki Islamskiej ajatollah Be- 
heszti 


wykonawcze zaś powierzono pre- 
zydentowi i rządowi. Religijnym 
przywódcą Iranu pozostał aja- 
tollah Chomeini, któremu na mo- 
cy konstytucji przyznano tytuł 
fakiha, czyli dożywotniego przy 
wódcy rewolucji. Nad zgodnością 
ustaw z prawem islamskim mia- 
ła odtąd czuwać dwunasto- 
osobowa Rada Strażników 
Rewolucji, w połowie mia- 
nowana przez Chomeinie- 
go. Jednocześnie w całym kraju powstały 
liczne formacje Strażników Rewolucji 
(pazdaranów), które rozpoczęły bruta|- 
ne represje wobec wszystkich nie prze- 
strzegających szarijatu. Pazdarani oka- 
zali się siłą trudną do opanowania nawet 
dla oficjalnych władz Iranu. To właśnie re- 
krutujący się z ich szeregów islamscy stu- 
denci zaatakowali w listopadzie 1980 ro- 
ku ambasadę amerykańską w Teheranie 
i w zamian za uwolnienie wziętych za- 
kładników zażądali wydania szacha, aby 
osądzić go w Iranie. 

Pomimo pozornej zwartości Islam- 
skiej Republiki Iranu państwo to z całą 
pewnością nie przypomina polityczne- 
go monolitu. Do walki z nową dyktatu- 
rą poderwali się zarówno Kurdowie, jak 
i rdzenni mieszkańcy irańskiej części 
Azerbejdżanu i Beludżystanu. Zacięty- 
mi przeciwnikami Chomeiniego okazali 
się mudżahedini, których ajatollah naj- 
pierw odsunął od wpływu na sprawy pań- 
stwa, a następnie przystąpił do ich fi- 
zycznej likwidacji. W odwecie, w czerw- 


dum przyjęto konstytucję islamską, opartą cał- 
kowicie na interpretacji Koranu przez ajatol- 
lahów. W lipcu 1980 roku rozwiązana została 
Irańska Rada Rewolucyjna. Jej kompetencje 
ustawodawcze przejął ponownie Madżles, 


f Saddam Husajn postanowił odegrać w krajach islamskich rolę przywódcy wyznawców 
wiary Mahometa. Z tego powodu za konkurenta i największego wroga uznał szyicki Iran i po- 
stanowił go zniszczyć. Pod broń powołano również kobiety 


cu 1981 roku, mudżahedini dokonali bombo- 
wego zamachu na siedzibę Partii Republiki 
Islamskiej. W wyniku tego ataku zginęły 72 oso- 
by, w tym sekretarz generalny partii ajatollah 
Beheszti. Polityka Chomeiniego spowodowa- 


©€ Rządzony przez fanatycz- 
nych przywódców religijnych 
Iran stał się jednym z centrów 
światowego terroryzmu. Stąd 


» był już tylko krok do uznan 
(jako pierwsze państwo na świe- 
cie) Organizacji Wyzwolenia Pale- 
styny za jedynego przed- 
stawiciela narodu pale- 
styńskiego 


ła, że większość państw zerwała stosunki dy- 
plomatyczne z Iranem i nałożyła embargo na 
eksport towarów do tego kraju. Wojna z Ira- 
kiem trwająca przez osiem lat, od roku 1980, 
całkowicie zrujnowała gospodarkę Iranu, który 
na skutek bojkotu międzynarodowego utracił 
większość rynków zbytu na swoją ropę. Wpraw- 
dzie z pomocą Iranowi przyszły kraje socja- 


ft Po śmierci Chomeiniego stanowisko pre- 
zydenta przypadło liberalnemu politykowi, 
Akbarowi Haszemiemu Rafsandżaniemu, 
piastującemu wcześniej godność przewod- 
niczącego parlamentu irańskiego Madżlesu. 
Nowy prezydent podjął działania zmierza- 
jące do zakończenia izolacji Iranu na arenie 
międzynarodowej 


listyczne, w tym Polska, nie mogło to jednak 
zrekompensować izolacji republiki islamskiej 
w świecie zachodnim. Dopiero po śmierci twór- 
cy tej republiki w czerwcu 1989 roku, kiedy do 
władzy w Iranie doszło liberalne skrzydło isla- 
mistów z ajatollahem Ali Chameneim jako reli- 
gijnym następcą Chomeiniego i Akbarem Ha- 
szemim Rafsandżanim jako prezydentem pań- 
stwa, nastąpiło pewne ożywienie w stosunkach 
międzynarodowych z Zachodem i złagodzenie 
polityki wewnętrznej polegające na stopniowej 
legalizacji partii politycznych. 


Nadzieje lat 
dziewięćdziesiątych 


Upadek komunizmu w Związku Ra- 
dzieckim i krajach Europy Wschod- 
niej otworzył nową kartę w dziejach 
świata. Dla wielu był symbolem po- 
konania totalitarnego zła i zapowie- 


dzią nowych, lepszych czasów, dla 
innych — wielkim pytaniem o to, co 
wypełni polityczną próżnię po ban- 
kructwie najbardziej zakłamanej 
ideologii. Dla pesymistów oznaczał 
zburzenie starego układu sił, który 


choć nie był dobry, gwarantował ja- 


kąś stabilizację. 


owiedzenie, że nic nie trwa wiecznie, wy- 

jątkowo sprawdziło się w XX wieku. Upad- 

ły państwa, ustroje i wniwecz zostały 
obrócone nadzieje milionów ludzi, którzy ulegli 
fascynacji nowymi ideologiami. Historia zadrwi- 
ła również z dyktatorów, którzy snuli marzenia 
o tysiącletniej Rzeszy czy ostatecznym zwycię- 
stwie komunizmu. Jedynie wielkie religie oparły 
się przemianom, choć wszystkie przeżywają głę- 
boki kryzys, którego znamionami są sekty i no- 
we ruchy religijne, odbie- 
gające od ortodoksyjnej 
nauki kościołów. 


Pokłosie komunizmu 


Pierwsze zwiastuny 
przemian wyszły z Polski 
już na początku lat osiem- 
dziesiątych. Po raz pierw- 
szy w komunistycznym 
kraju powstał — co prawda 
na krótko niezależny 


=> Niemcy zawsze będą 
pamiętać, że to właśnie 
kanclerz Helmut Kohl 
doprowadził kraj do zjed- 
noczenia po przeszło 
40 latach podzi 


związek zawodowy, który nie 
godził się na dalsze poprawia- 
nie socjalizmu i zażądał real- 
nych zmian w kraju. Odważne 
„Posłanie do ludzi pracy Euro- 
py Wschodniej”, uchwalone na 
zjeździe Solidarności w 1981 ro- 
ku (zamieszczone w „Tygodni- 
ku Solidarność ), zostało od- 
czytane jako zapowiedź nowe- 
go. Jednak jeszcze prawie przez 
dziesięć lat władze polskie oraz 
reżimy komunistyczne w in- 
nych państwach usiłowały siłą 
zdławić falę protestów i po- 
wstrzymać proces powstawania 
organizacji społecznych i poli- 
tycznych, które nie chciały dłu- 
żej służyć władzy. Aby jednak 
mogło dojść do realnych prze- 
mian w komunistycznym świe- 
cie, ustrój komunistyczny (nie- 
słusznie zwany socjalistycz- 
nym) musiał najpierw upaść 
w Związku Radzieckim. 
Sytuacja gospodarcza ZSRR 
w końcu lat osiemdziesiątych 
była katastrofalna. Nierentowne 
górnictwo, brak nowoczesnej 
technologii, głód mieszkań, 
a nade wszystko nierealne plany 


© Armia Radziecka niechęt- 
nie opuszczała „bratnie kra- 
je”, w których status mate- 
rialny jej żołnierzy był o wie- 
le lepszy niż w ojczyź 


e ft Dwaj pierwsi niekomunistyczni pre- 
mierzy, Tadeusz Mazowiecki (z lewej) i Jan 
Krzysztof Bielecki, nie mieli łatwego zada- 
nia, ponieważ większość urzędników wy 
go i średniego szczebla, z którymi przyszło 
im pracować, pozostała po poprzednim syste- 
mie bądź była z nim w jakiś sposób powiązana 


i wytyczne gospodarcze doprowadziły do sytua- 
cji, w której partia i rząd, wbrew ideologii, mu- 
siały zaakceptować istnienie praw rynku. Zielo- 
ne światło dla inicjatywy prywatnej spowodo- 
wało gwałtowny wzrost przestępczości zorgani- 
zowanej, która wreszcie mogła ujawnić (przy- 
najmniej częściowo) nielegalne kapitały, groma- 
dzone przez lata nieuczciwych interesów. Zmia- 
nom tym towarzyszyło osłabienie kontroli poli- 
tycznej krajów satelickich, co doprowadziło do 
uaktywnienia się opozycji. W Polsce na począt- 
ku roku 1989 doszło do obrad „okrągłego stołu”, 
które umożliwiły częściowe przejęcie władzy 
przez działaczy NSZZ Solidarność i partie opo- 
zycyjne, wyrosłe na gruncie społecznego sprze- 
ciwu. Stanowisko premiera objął działacz de- 
mokratyczny Tadeusz Mazowiecki. Rok później 
w rękach niedawnej opozycji znalazły się klu- 
czowe stanowiska w państwie. Prezydentem zo- 
stał przewodniczący Solidarności Lech Wałęsa, 
a nowym szefem Rady Ministrów kolejny dzia- 
łacz opozycji Jan Krzysztof Bielecki. 

Podobne zmiany zostały zainicjowane w in- 
nych krajach komunistycznych. W listopadzie 
1989 runął słynny mur berliński, będący symbo- 
lem zimnowojennego podziału świata. W gru- 
dniu w Rumunii w wyniku krwawych starć 
służb bezpieczeństwa z manifestującą ludnością 
śmierć poniosły tysiące osób. Jednak ich ofiara 
nie poszła na marne. Znienawidzony dyktator 
Nicolae Ceausescu został obalony przez armię 
i rozstrzelany z żoną po kilkugodzinnym proce- 
sie. Kraje dawnego bloku wschodniego rozpo- 
częły wyścig ku demokracji. Tendencjom tym 
towarzyszył sprzeciw nowych rządów na dalsze 
utrzymywanie w swych krajach jednostek Armii 
Radzieckiej. Jednocześnie w większości republik 
radzieckich przypomniano sobie o utraconej 


4. Borys N. Jelcyn okazał się lepszym prag- 
matykiem niż Michaił S. Gorbaczow, jednak 
kłopoty ze zdrowiem i częste pobyty w szpi- 
talu spowodowały, że w końcu 1999 r. musiał 
ustąpić ze stanowiska 


niepodległości. W lutym 1990 roku rząd Cze- 
chosłowacji podpisał umowę z władzami ra- 
dzieckimi o wycofaniu wojsk radzieckich z te- 
rytorium swego kraju. 11 marca Litwini prokla- 
mowali niepodległość pomimo sprzeciwu 
Kremla. Na wiosnę demokratyczna opozycja 
doszła do władzy na Węgrzech, a kolejne pro- 
klamacje niepodległości ogłosiły Łotwa i Esto- 
nia. Na początku maja radziecki przywódca Mi- 
chaił $. Gorbaczow rozpoczął rozmowy z kanc- 
lerzem RFN Helmutem Kohlem na temat zjed- 
noczenia obu państw niemieckich. W rozmo- 
wach wzięli również udział przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i Francji, krajów, które uczestni- 
czyły w procesie tworzenia RFN, 
a więc pośrednio obu państw nie- 
mieckich po wojnie. 12 września 
1990 roku podpisano w Mos- 
kwie układ, który usankcjono- 
wał wcześniejsze ustalenia oraz 
zniósł prawa i odpowiedzialność 
czterech mocarstw wobec Berlina 
i Niemiec jako całości. 3 paź- 
dziernika 1990 roku, po przeszło 
czterdziestu latach, Niemcy stały 
się na nowo jednym państwem. 
Taki rozwój wydarzeń zaniepo- 
koił radzieckich komunistów, 
którzy nadal mieli wiele do po- 
wiedzenia w swoim kraju. W sierp- 
niu 1991 roku doszło do puczu 
Janajewa. Grupa radzieckich działaczy KPZR 
usiłowała przejąć władzę przy pomocy wojska 
i sił bezpieczeństwa. Na czele państwa miał sta- 
nąć ośmioosobowy Komitet Stanu Wyjątkowe- 
go, kierowany przez wiceprezydenta ZSRR 
Giennadija Janajewa. Próba nie powiodła się, 
a ponadto pokazała, że społeczeństwo rosyjskie 
nie chce ani powrotu starego systemu, ani kolej- 


ją kontynuować chlubne tradycje 


nych prób ulepszania komunizmu. Dzięki posta- 
wie części armii i mieszkańców Moskwy prezy- 
dent ZSRR Michaił S. Gorbaczow, aresztowany 
przez zamachowców na Krymie, powrócił do 
władzy. Gorbaczow nie chciał jednak lub nie 
potrafił zrozumieć, że czas komunizmu bezpow- 
rotnie przeminął. Jego miejsce zajął bardziej 
pragmatyczny Borys N. Jelcyn, który zjednał 
sobie postępową część społeczeństwa zerwaniem 
z przeszłością, demonstracyjnym pokazywa- 
niem się w cerkwi i odważną postawą w dniach 
puczu, kiedy czołgi zamachowców ostrzeliwały 
rosyjski parlament, Dumę. Bezpośrednią konse- 
kwencją puczu było zawieszenie działalności 
KPZR i osadzenie puczystów w więzieniu. 21 
grudnia 1991 roku formalnie rozwiązano Zwią- 
zek Radziecki. 

Następne lata pokazały, że na fali entuzjazmu 
nie wszystko jednak można zbudować. Gospo- 
darka rynkowa wymagała szybkich i skutecznych 
instrumentów prawnych, aby prawidłowo funk- 
cjonować. Wszelkie prawne zaszłości minionej 
epoki i istniejące powiązania personalne, często 
o charakterze mafijnym, uniemożliwiały realiza- 
cję zasad wolnego rynku, opartego na zdrowej 
konkurencji. Najczęściej kluczowe stanowiska 
w gospodarce zajmowali dawni bonzowie komu- 
nistycznych organizacji, wykorzystując znajo- 
mość przejmowanych firm. W Polsce przykła- 
dem takiego działania stały się spółki nomenkla- 
turowe, o których niezależne media mówiły, iż są 
ceną za pokojową transformację ustrojową. 
Wkrótce okazało się także, że daw- 
ni działacze państwowi z byłego 
bloku wschodniego nie zamierzają 
rezygnować z wpływu na politykę. 
Na miejscu dawnych partii komuni- 
stycznych pojawiły się nowe, mają- 
ce szyld partii socjaldemokratycz- 
nych. Ich działacze usiłowali prze- 
konać współobywateli, że zamierza- 


socjaldemokracji europejskiej. Sy- 
tuacja polityczna w krajach postko- 
i nych sprzyjała zresztą po- 


wrotowi lewicy. Kłopoty gospodarcze, korupcja, 
nieumiejętne wprowadzanie reform i słabe przy- 
gotowanie nowych elit do rządzenia spowodowa- 
ły, że przeciętny mieszkaniec Polski, Węgier, 
Czechosłowacji był w coraz gorszej sytuacji eko- 
nomicznej. Upadek całych gałęzi gospodarki, 
m.in. górnictwa i przemysłu maszynowego, spo- 
wodował gwałtowny wzrost bezrobocia. W Pol- 


sce jego wskaźnik pobił rekord w roku 1993, kie- 
dy przekroczył 16 procent. Zamrożenie płac w sfe- 
rze budżetowej, zwłaszcza w służbie zdrowia 
i oświacie, spowodowało liczne protesty, nierzad- 
ko przybierające formę strajków głodowych. 
Wreszcie zakusy części działaczy politycznych, 
aby nadać swym krajom nowe ideologiczne obli- 
cze, wywołały protesty przed próbami narzucania 
światopoglądu. Jednocześnie wzrost przestępczo- 
ści i brutalizacja życia codziennego spowodowa- 
ły pojawienie się organizacji o charakterze popu- 
listycznym i roszczeniowym, które we wszyst- 
kich krajach poddanych bolesnej próbie transfor- 
macji stanowią prawdziwe zagrożenie dla demo- 
kratycznego bytu. 


Syndrom bałkański 


Upadek komunizmu stał się szansą dla ma- 
łych narodów, które nigdy nie były niepodległe 
bądź przez dziesiątki lat były zniewolone. Naj- 
silniej aspiracje niepodległościowe dały o sobie 
znać wśród narodów bałkańskich i ludów Kau- 
kazu. Dopóki żył Tito, Jugosławia wydawała 
się krajem spokojnym, atrakcyjnym dla turys- 
tów, w którym panował wprawdzie komu- 
nizm, ale w o wiele łagodniejszej postaci niż 
w ZSRR, NRD czy nawet u najbliższych sąsia- 
dów — na Węgrzech i w Rumunii. Śmierć Tity 


wyzwoliła długo tłumioną nienawiść mieszkań- 
ców Jugosławii, którzy nagle przypomnieli so- 
bie o bratobójczych walkach z okresu II wojny 


e ft Siły ONZ stacjonujące w Jugosławii 
stale narażone są na niebezpieczeństwo ata- 
ku ze strony samozwańczych armii lub od- 
działów partyzanckich. Jednak gdyby nie 
było wojsk międzynarodowych, uchodźcy 
nie mieliby szans na przeżycie 


światowej, a także o dzielących ich różnicach 
religijnych i kulturowych. W 1990 roku we 
wszystkich (sześciu) republikach związkowych 
Jugosławii odbyły się wybory. Tym razem mia- 
ły one rzeczywiście demokratyczny charakter. 
W czterech spośród nich zwyciężyły ugrupo- 
wania opozycyjne, które umiejętnie wygrały 
kartę nacjonalizmu. W Serbii i Czarnogórze na- 
tomiast do władzy ponownie doszli komuniści. 
Konflikt był więc nieunikniony, ponieważ 
oprócz Serbów i Czarnogórców nikt nie chciał 
dłużej utrzymywać fikcji wspólnego państwa. 
25 czerwca 1991 Chorwacja i Słowenia ogłosi- 
ły niepodległość. Dwa dni później, 27 czerwca, 


wojska jugosłowiańskie (w rzeczywistości od- 
działy serbskie) zaatakowały terytorium obu 
„zbuntowanych” republik w celu przywrócenia 
jedności. Rozpoczęła się krwawa wojna domo- 
wa, w której już w pierwszym półroczu (we- 
dług oficjalnych szacunków) poległo 10 tysięcy 
ludzi. Znaczną część ofiar stanowili cywile, na 
których przede wszystkim skupiła się niena- 
wiść etniczna. Doszło do czystek na miarę tych, 
które miały miejsce podczas II wojny Świato- 
wej. W październiku 1991 roku niepodległość 
ogłosiła Bośnia i Hercegowina, a w listopadzie 
Macedonia. W kwietniu 1992 roku Serbia 
i Czarnogóra powołały do życia Federalną Re- 
publikę Jugosławii (zwaną też Nową Jugosła- 
wią). Wojna w Jugosławii niemal od samego 
początku przybrała charakter wojny totalnej. 
Doniesienia o mordach, przesiedleniach i obo- 
zach koncentracyjnych raz po raz obiegały pra- 
ały opinią publiczną. 


sę Światową i wstr 
W maju 1992 roku ONZ wprowadził blokadę 
gospodarczą Jugosławii i zażądał od walczą- 
cych stron natychmiastowego podjęcia roz- 
mów. Wojna trwała jednak nadal. Serbowie 
walczyli z Chorwatami i Bośniakami, a kiedy 


% "> Pentagon, decydując się na 
przeprowadzenie operacji „Pustyn- 
na burza”, przejrzał szaleńcze plany 
Saddama Husajna 


zostali zmuszeni do wycofania się, 
Chorwaci zaatakowali Bośniaków, 
z którymi przyszło im dzielić znacz- 
ną część terytorium. Na konflikt et- 
niczny nałożyła się niechęć religij- 
na, ponieważ Serbowie są wyznaw- 
cami prawosławia, Chorwaci — kato- 
likami, a Bośniacy — muzułmanami. Dopiero 
w 1995 roku udało się przy wydatnej pomocy 
międzynarodowych mediatorów doprowadzić 
do zakończenia walk na terytorium byłej Jugo- 
sławii. Radość jej mieszkańców nie trwała jed- 
nak długo. W 1997 roku walki wybuchły w au- 
tonomicznym regionie Kosowo, zamieszkanym 
w dużej mierze przez Albańczyków. Nowy pre- 
zydent Jugosławii Slobodan Milośević nakazał 
bezwzględną walkę z separatystami kosowski- 
mi, co doprowadziło w 1999 roku do interwen- 
cji zbrojnej NATO i wprowadzenia sił ONZ do 
Kosowa. Sytuacja w byłej Jugosławii w roku 
2000 nadal pozostaje napięta. Do niedawna 
prześladowani Albańczycy sami często prowo- 
kują starcia z Serbami i dokonują morderstw na 
tle etnicznym. 


O wspólny świat 


Wydawałoby się, że koniec ZSRR położy kres 
podziałowi Świata na dwa zwalczające się obozy 
— Wschód i Zachód. Początkowo wszystko wska- 
zywało, że nowa Rosja będzie chętnie współpra- 
cować z Zachodem, a zwłaszcza Międzynarodo- 
wym Funduszem Walutowym, od którego zaczął 
zależeć jej materialny byt. Politycy zachodni nie 
docenili jednak wielkomocarstwowych aspiracji 
zarówno przywódców, jak i zwykłych obywateli 
tego ciągle jeszcze największego państwa na 
świecie. Konflikt pomiędzy Rosją a krajami za- 
chodnimi ujawnił się już podczas wojny w Jugo- 
sławii, kiedy to Moskwa jednoznacznie poparła 
Serbów i Slobodana Milośevića, a później potę- 
piła interwencję NATO w Kosowie. Podobnie 
wyczekujące stanowisko zajął Kreml w sprawie 
irackiej agresji na Kuwejt w sierpniu 1990 roku. 
Dopiero presja opinii publicznej spowodowała, 
że Rosjanie poparli interwencję wojsk ONZ 
w Iraku (na początku 1991 r.), co doprowadziło 
w lutym 1991 roku do rozgromienia jego armii. 
Nie zmienia to faktu, że Rosja przez długi czas 
wspierała reżim Saddama Husajna, a nałożenie 
na Irak sankcji ekonomicz- 
nych spowodowało ogranicze- 
nie rosyjskich inwestycji go- 
spodarczych w tym kraju. Po- 
nadto przez długi czas Rosja 
dostarczała Irakowi znaczną 
część broni i zaawansowanych 
technologii wojskowych. 

Dla następnych rządów 
rosyjskich niekorzystna oka- 
zała się emancypacja daw- 
nych republik, w tym Ukrai- 
ny, Litwy, Estonii, Łotwy i re- 
publik kaukaskich. Moskwa 


nie chciała się pogodzić z utratą części bazy su- 
rowcowej i zaplecza rolniczego. Podobnie nega- 
tywne stanowisko zajęła w sprawie rozszerzenia 
NATO na wschód i przyjęcia nowych członków, 
a zwłaszcza Polski, Czech i Węgier. Wiosną 
1999 roku kraje te zostały jednak pełnoprawny- 
mi członkami Organizacji Paktu Północnoatlan- 
tyckiego, choć ich polityka wobec Rosji jest os- 
trożna, zwłaszcza w tak drażliwych kwestiach, 


jak rozmieszczenie natowskich sił zbrojnych 


i broni jądrowej na swoim terytorium. Zapewne 
stanowi ona odpowiedź na rosyjską propozycję 
„partnerstwa dla pokoju”, które miało być sy 
nem zbiorowego bezpieczeństwa na kontynen- 
cie gwarantowanym przez Moskwę, w zamian 
za rezygnację byłych krajów komunistycznych 
z wstąpienia do NATO. 


ste- 


% Slobodan Milośević został uznany przez 
społeczność międzynarodową za winnego 
zbrodni przeciwko ludzkości. Nie stanął jed- 
nak przed sądem, a w swoim kraju ma nadal 
wielu zwolenników 


Rosja niechętnym okiem spogląda również na 
gospodarczą i polityczną integrację kontynentu 
europejskiego. Jej obawy są zresztą uzasadnione. 
Uwikłana w wojnę na Kaukazie jest obiektem 
ataku ze strony Zachodu, a to oznacza, że w jed- 
noczącej się Europie może zabraknąć dla niej 
miejsca. Prezydent Stanów Zjednoczonych Bill 
Clinton, a także przywódcy demokracji zachod- 
nich nieustannie potępiają rosyjskie represje wo- 
bec Czeczeńców i nawołują władze Rosji do pod- 
jęcia z nimi dialogu. W razie kontynuowania bez- 
litosnej walki z narodem czeczeńskim grożą 
sankcjami gospodarczymi, których Rosja może 
nie wytrzymać. Nowy prezydent Rosji, Władimir 
Putin, przekonuje wprawdzie Zachód o terrory- 
stycznym charakterze oddziałów czeczeńskich 
bojowników i wskazuje na zagrożenie z ich stro- 
ny eksportem islamskiego fundamentalizmu, ale 
świat w większości opowiada się za niepodległo- 
ścią Czeczenii i jak najszybszym rozwiązaniem 
konfliktu kaukaskiego. 

Europa Zachodnia z niepokojem śledzi roz- 
wój wypadków na Półwyspie Bałkańskim, 
w Azji Środkowej i na Kaukazie. Od początku 
lat dziewięćdziesiątych kraje zachodnie wkro- 
czyły bowiem w nowy etap budowania struktur 
europejskich, w których w dalszej perspektywie 
czasowej ma się znaleźć miejsce dla dawnych 
ów bloku wschodniego. Historycznym mo- 
mentem na drodze do jednej Europy było podpi- 
sanie w 1992 roku traktatu w Maastricht, przewi- 
dującego utworzenie przez 12 państw, członków 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Unii Eu- 
ropejskiej. Układ wszedł w życie I listopada 
1993 roku. Do tej pory pomiędzy krajami EWG 
istniał swobodny przepływ ludzi, towarów, usług 
i kapitału, ale ich polityka zagraniczna była nie- 
jednolita. Traktat z Maastricht stworzył podsta- 
wę do prowadzenia wspólnej polityki wobec 
państw trzecich, zacieśnienia współpracy w kwes- 


1989 — rozmowy „okrągłego 
stołu” i powstanie pierwszego 
niekomunistycznego rządu od 
|| czasu zakończenia II woj- 
|| ny światowej zapoczątkowują 
upadek komunizmu w krajach 
Europy Środkowowschod- 
| niej. W Berlinie zostaje zbu- 
| rzony słynny mur dzielący 
| miasto na część zachodnią 
i wschodnią 
|| 1990 — w krajach byłego blo- 
ku wschodniego w wyniku 
|| wyborów do władzy docho- 
|| dzi dawna opozycja. Podob- 
| nie dzieje się w Jugosławii, 
|| gdzie byli komuniści zwyciężają jedynie 
|| w Serbii i Czarnogórze. Irak dokonuje 
agresji na Kuwejt 
1991 — Słowenia i Chorwacja ogłaszają nie- 
podległość, co staje się przyczyną wybuchu 
wojny domowej w Jugosławii. Pokonany 
Irak wycofuje się z Kuwejtu i przyjmuje 
warunki pokoju narzucone przez Zachód. 
W grudniu przestaje istnieć ZSRR 
| 1992 — kraje Europy Środkowowschodniej 
podpisują Środkowoeuropejskie Porozu- 
mienie o Wolnym Handlu (CETA), które 
ma na celu stopniową integrację gospodar- 
czą regionu. Podobny proces jednoczy 
USA, Kanadę i Meksyk (Północnoamery- 
kański Układ Wolnego Handlu, NAFTA), 
natomiast kraje Europy Zachodniej podpi- 
sują układ o Unii Europejskiej, który ma 
obowiązywać od 1993 r. 
1994 — wybucha pierwsza wojna rosyjsko- 
-czeczeńska 
1995 — w Jugosławii zostaje zakończona 
wojna pomiędzy Serbią, Chorwacją, Bo- 
śnią i Hercegowiną. Federalna Republika 
Jugosławii (Serbia i Czarnogóra) uznaje 
niepodległość pozostałych 5 krajów (by- 
łych republik federacyjnych) 
1996 — po śmierci przywódcy bojowników 
czeczeńskich Dżohara Dudajewa zostaje 
zawarte porozumienie rosyjsko-czeczeń- 
skie, które kończy wojnę w tym kraju 
1997 — Albańczycy zamieszkali w Kosowie 
zaczynają publicznie domagać się niepod- 
ległości, co staje się przyczyną wybuchu 
wojny pomiędzy Wyzwoleńczą Armią Ko- 
sowa a wojskami serbskimi 
1999 — wojna w Kosowie staje się przyczy- 
ną interwencji NATO. Lotnictwo paktu 
północnoatlantyckiego dokonuje licznych 
bombardowań na strategiczne cele w Jugo- 
sławii. Do Kosowa wkraczają jednostki 
ONZ, w tym kontyngent polski. Polska, 
Węgry i Czechy stają się członkami NATO. 
Pomiędzy Rosją i Czeczenią wybucha ko- 
lejna wojna. Pod koniec roku ustępuje ze 
stanowiska prezydent Rosji Borys N. Jelcyn 
2000 — nowym przywódcą Rosji zostaje 
Władimir W. Putin. Z jego rozkazu Rosjanie 
dokonują bezlitosnej pacyfikacji Czeczenii. 
Jednocześnie Putin ogłasza nową koncepcję 
obronną Rosji, która przewiduje możliwość 
użycia broni jądrowej przez armię rosyjską 
w wypadku ataku innego kraju na Rosję lub 
kraj pozostający z nią w przyjaźni 


4. Francuscy, holenderscy i belgijscy 
rolnicy protestują przeciw rygorom 
wspólnej polityki rolnej w Unii Euro- 
pejskiej 


tii bezpieczeństwa międzynarodowego 
oraz zwalczania przestępczości między- 
narodowej. Jednym z ważniejszych po- 
stanowień traktatu stało się wprowadze- 
nie wspólnego obywatelstwa dla dotych- 
czasowych obywateli krajów Unii Euro- 
pejskiej oraz wspólnej waluty — euro, 
która w 1999 roku stała się oficjalnym 
środkiem rozliczeniowym w obrotach 
bankowych. W 2002 roku euro ma zastą- 
pić waluty narodowe także w obiegu po- 
wszechnym. 

W 1995 roku do Unii Europejskiej weszły 
kolejne państwa zachodnioeuropejskie: Austria, 
Finlandia i Szwecja. Poza nią pozostały jedynie 
Szwajcaria (tradycyjnie nie uczestnicząca 
w strukturach europejskich) i Norwegia, której 
mieszkańcy odrzucili projekt przystąpienia ich 
kraju do Unii w referendum w 1994 roku. 

Oprócz Unii Europejskiej powstały inne 
struktury o charakterze ponadpaństwowym, 
których celem jest wzmocnienie gospodarcze 
wielu regionów Świata. Stany Zjednoczone, 
wierząc w potęgę swojej gospodarki, podpisały 
w latach 1988-1992 z Meksykiem i Kanadą 
Północnoamerykański Układ Wolnego Handlu 
(North American Free Trade Agreement, NAFTA), 
który miał stwarzać podstawę do likwidacji ba- 
rier celnych i gospodarczych pomiędzy jego sy- 


© Czeczenia okazała się dla Rosjan niezwy- 
kle trudnym terenem do prowadzenia wojny. 
W odwecie za opór żołnierze rosyjscy dopuś- 
cili się na Czeczeńcach wielu aktów gwałtu 


gnatariuszami. Podobne porozumienie Środ- 
kowoeuropejskie Porozumienie o Wolnym Han- 
dlu (Central European Trade Agreement, CETA) 

zawarły w 1992 roku również kraje Europy 
Środkowowschodniej, aspirujące do we 
w pierwszej dekadzie XXI wieku do Unii Euro- 
pejskiej (po rozpadzie Czechosłowacji w 1993 
na dwa państwa CETA liczyła czterech człon- 
ków: Polskę, Czechy, Węgry i Słowację; w 1996 r. 
przystąpiła do niej Słowenia, w 1997 r. — Rumu- 
nia, a w 1999 r. — Bułgaria). Wprawdzie zawar- 


f Układ podpisany w Maastricht otworzył 
nową kartę w dziejach Europy. Udowodnił, 
że możliwe jest tworzenie ponadnarodowych 
struktur przy zachowaniu odrębności kultu- 
rowych, choć wielu mieszkańców Europy 
widzi w nim jedynie zagrożenie dla europej- 
skiej tożsamości 


te postanowienia nie likwidują całkowicie barier 
celnych i nie zapewniają swobody handlu i prze- 
pływu osób, są jednak dużym krokiem naprzód 
w kierunku integracji regionu. 

Zjednoczenie Europy może być początkiem 
integracji globalnej, jeśli na przeszkodzie nie sta- 
ną dysproporcje w rozwoju gospodarczym i róż- 
nice w poziomie życia w różnych częściach 
świata. 


U progu XXI wieku 


Wraz z końcem XX wieku kończy się jednocześnie II tysiąclecie naszej ery 

(czyli ery „po Chrystusie”), zwanej również Erą Ryb. Wielu polityków 

i różnej maści wizjonerów ulega fatalistycznym przeświadczeniom o zbliża- 

niu się dramatycznych wydarzeń w skali świata. Także naukowcy nie są 
wolni od magicznego myślenia. Część z nich wraz 


nie wie, że podobne spekulacje na temat 
globalnych kataklizmów miały miejsce już 
1000 lat temu, przy okazji końca pierwszego ty- 
siąclecia. Wówczas jednakże tylko nieliczni 
zdawali sobie sprawę z nadchodzącego przełomu 
tysiącleci, gdyż dostęp do kalendarza był nader 


S tatystyczny mieszkaniec Ziemi zazwyczaj 


z końcem milenium wskazuje na możliwość pojawie- 
nia się gwałtownych zmian w przyrodzie. 


skromny. Ponadto w społeczeństwach, gdzie 
przeważali analfabeci, niewielu ludzi miało wy- 
starczającą wiedzę do snucia rozważań o przy- 
szłości. Nie znaczy to jednak, że nie spotykali 
się z dramatycznymi przepowiedniami. Bar- 
| dzo często głosili je wędrowni kaznodzieje, 
którzy przemierzali kraje Europy, aby zapo- 


m 44 wiadać koniec świata i zagładę ludzkości. 


Integracja i podziały 


Wiek XX jest niewątpliwie naj- 
bardziej kontrowersyjnym stule- 
ciem w dziejach. Eksplozja demo- 

graficzna i postęp techniczny całko- 
wicie odmieniły oblicze świata. Mo- 


e Władimir Putin okazał się człowie- 
kiem, na jakiego Rosjanie czekali od daw- 
na. Udało mu się częściowo poskromić Cze- 
czenów, podjąć twarde rokowania z Zacho- 
dem, a jednocześnie zadbać o swój wizeru- 
nek prezydenta otwartego na trudne pro- 
blemy, z jakimi borykają się obywatele 


głoby się nawet wydawać, że ludzkość uczyniła 
kolejny krok na drodze ewolucji. Jednak nieby- 
wałe okrucieństwo XX-wiecznych wojen i gwał- 
towny wzrost patologii społecznych stawia pod 
znakiem zapytania wartość człowieczeństwa. 

Po II wojnie światowej w polityce globalnej 
zarysowały się dwie tendencje. Jedną można 


4 Hezbollah nie zamierza wspomagać procesu pokojowego na Bliskim Wschodzie. Jego bo- 
jownicy przysięgli zniszczyć Izrael i konsekwentnie dążą do realizacji tego celu 


określić jako powszechne dążenie do integracji 
w skali kontynentów i świata. Drugą — jako po- 
głębianie się różnic narodowych, kulturowych 
i ekonomicznych pomiędzy mieszkańcami róż- 
nych obszarów Ziemi. Zewnętrznym wyrazem 
tego negatywnego trendu są coraz bardziej wi- 
doczne ruchy nacjonalistyczne i fundamentali- 
styczne, aktywne zwłaszcza w Azji, północnej 
Afryce i niektórych krajach europejskich. 
Wydawałoby się, że upadek komunizmu i za- 
kończenie zimnej wojny na przełomie lat 
1989/1990 utorowały drogę do porozumienia 
Wschód-Zachód. Tak się jednak nie stało. Rosja 
nie może się pogodzić z utratą mocarstwowej 
pozycji na świecie. Następca prezydenta Borysa 
N. Jelcyna, Władimir Putin, doskonale zdaje so- 
bie sprawę, że w zubożałym społeczeństwie ro- 
syjskim wielkomocarstwowa retoryka znajduje 
podatny grunt. Dlatego chętnie posługiwał się 
nią podczas kampanii wyborczej, zwłaszcza je- 


śli chodzi o formułę stosunków Wschód-Za- 
chód czy wojnę w Czeczenii. Z inicjatywy Puti- 
na Rosja ogłosiła nową strategię obrony, prze- 
widującą możliwość zastosowania broni nukle- 


fr Aleksandr Łukaszenka — prezydent Bia- 
łorusi, nie może przeboleć rozpadu ZSRR. 
W swoim kraju stosuje dawne radzieckie 
metody gospodarowania i publicznie wyraża 
nadzieję na odrodzenie się dawnego państwa 
radzieckiego 


arnej nawet w wypadku zaatakowania przez 
państwo trzecie jej sojuszników. Być może 
w oczach obywateli nieprzejednana postawa ro- 
syjskiego przywódcy ma być rekompensatą za 
to, że nie udało się Kremlowi zapobiec rozsze- 
rzeniu NATO na wschód w początkach 1999 ro- 
ku. Pomimo spektakularnych sukcesów, jak za- 


jęcie stolicy Czeczenii, Groznego, wiosną roku 


2000, sytuacja Rosji nie uległa zmianie. Wojska 
rosyjskie na Kaukazie, podobnie jak w Afgani- 
stanie, opanowały większe miasta i roztoczyły 


kontrolę nad niewielką częścią kraju, ale nie zli- 
kwidowały czeczeńskiego ruchu oporu. Z baz 
położonych wysoko w górach bojownicy cze- 
czeńscy mogą jeszcze przez długie lata zadawać 
wojskom rosyjskim dotkliwe straty, zwłaszcz 
że mają poparcie wszystkich krajów islam 
i cieszą się sympatią w Europie i Stanach Z) 
noczonych. Oprócz konfliktu w Czeczenii opi- 
nię światową niepokoi u progu XXI wieku unia 
Rosji z Białorusią. Ambitny prezydent tego ubo- 
giego kraju Aleksandr Łukaszenka nie ukrywa 
swych sympatii dla idei restauracji dawnego 
Związku Radzieckiego. 

Nic nie wskazuje na rychłe zakończenie kon- 
fliktu w Kosowie. Po wycofaniu się Serbów 
w czerwcu 1999 roku wkroczyli do niego Albań- 
czycy z Armii Wyzwolenia Kosowa. Dotychcza- 
sowe ofiary stały się prześladowcami. Jedynie 
błyskawiczna reakcja międzynarodowych sił 
KFOR zapobiegła kolejnej fali czystek etnicz- 
nych, tym razem serbskiej ludności. Serbowie 
zresztą ustąpili jedynie wskutek bombardowań 
NATO. Nadal w Jugosławii rządzi Slobodan Mi- 
lośević i chociaż raz po raz na ulicach Belgradu 
demonstruje przeciwko niemu opozycja, a w ma- 
ju 1999 roku prokurator Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości w Hadze Louise Ar- 
bour skierowała przeciw niemu akt oskarżenia, 
nic nie zapowiada końca jego rządów. 

Napięcie utrzymuje się przez cały czas także 
na Bliskim Wschodzie. Podpisane w 1993 i 1994 ro- 
ku porozumienia o utworzeniu Autonomii Pale- 
styńskiej ciągle natrafiają na liczne przeszkody 
w realizacji. Ekstremistyczne organizacje islam- 
skie nie chcą uznać Izraela i zapowiadają dalszą 
walkę, aż do wygnania Żydów z Palestyny. Rów- 
nież skrajnie prawicowe organizacje żydowskie 
nie chcą dialogu z Palestyńczykami i nawołują do 
likwidacji zrębów ich autonomii siłą. Po obu stro- 
nach schemat myślenia jest podobny: nie ma 
miejsca dla dwóch. W końcu maja 2000 roku 
z inicjatywy premiera Izraela Ehuda Baraka armia 
izraelska po 22 latach opuściła południowy Liban. 
Niemal natychmiast jej pozycje zajęły oddziały 
Hezbollahu, które ogłosiły dalsze prowadzenie 
„świętej wojny”. Wycofanie się Izraelczyków 
z tego obszaru oznacza również, że dotychczaso- 
wi ich sojusznicy w Libanie — chrześcijanie, zo- 
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stali pozbawieni wsparcia i sami muszą liczyć się 
z represjami ze strony bractw muzułmańskich. 
Przykłady konfliktów rozgrywających się 
u progu XXI wieku można by mnożyć. Począwszy 
od tak niewinnych, jak „kulturalne” spory pomię- 
dzy Flamandami i Walonami w Belgii, a skoń- 
czywszy na walce Basków czy prześladowaniach 
mieszkańców Timoru Wschodniego — w większo- 
ści katolików — przez islamskie władze Indonezji. 
W każdej chwili może również wybuchnąć wojna 
pomiędzy Indiami a Pakistanem, a przeprowadzo- 
ne w ostatnich latach przez oba kraje próby nukle- 
arne nie wróżą nic dobrego. Punktów zapalnych na 
świecie jest więc bardzo wiele, a czasu na ich zaże- 
gnanie coraz mniej. Konfliktom narodowościo- 
wym i politycznym towarzyszy bowiem wzrost nę- 
dzy, zwłaszcza w krajach Południa. Może to spo- 
wodować trudną do przewidzenia eksplozję niena- 
wiści wobec zamożniejszych państw Północy. 


Globalna ekonomia 


Koniec XX wieku stał się kontynuacją zapocząt- 
kowanych po II wojnie światowej procesów inte- 
gracyjnych w globalnej gospodarce. Plan Marshal- 
la, który umożliwił szybką odbudowę potencjału 
ekonomicznego państw Europy Zachodniej, zwią- 
zał je gospodarczo ze Stanami Zjednoczonymi, co 
zapoczątkowało erę dominacji dolara w Europie 
oraz gwałtowny napływ amerykańskich towarów 
i masowej kultury na stary kontynent. Jednocześnie 
jednak Stany Zjednoczone bezpowrotnie porzuciły 
swój tradycyjny izolacjonizm, a z biegiem lat stały 
się zarówno politycznym, jak i gospodarczym straż- 
nikiem świata. Drugim ważnym centrum gospo- 
darczym okazała się dalekowschodnia część 
Oprócz Japonii na światowych rynkach pojawiły się 
agresywne „azjatyckie tygrys longkong, Singa- 
pur, Korea Południowa, które dysponując tanią siłą 
roboczą, szybko zdołały osiągnąć poziom produkcji 
krajów wysoko uprzemysłowionych. Obok giełdy 
nowojorskiej ważną rolę zaczęły odgrywać giełdy 
w Hongkongu i Tokio. 

Zmieniło się także oblicze samego kapitali- 
zmu. Prawdziwy wolny rynek i swoboda konku- 
rencji odeszły do lamusa XIX-wiecznych mitów 
o liberalnej gospodarce. Wielkie koncerny, za- 
miast konkurować, wolą tworzyć fuzje i stawać 


fr Werner Seifert nie ukrywa zadowolenia, 
że wreszcie powstał poważny konkurent gieł- 


dy nowojorskiej. Wprawdzie kapitał mega- 
giełdy europejskiej jest znacznie niższy niż 
amerykańskiej, ale zamierza ona przyłączyć 
inne giełdy europejskie 


się monopolistami. General Motors czy koncern 
Forda już dawno przestały być firmami czysto 
amerykańskimi, a przekształciły się w światowe 
kartele, obecne niemal we wszystkich krajach. Ford 
wchłonął najpierw Opla, następnie Jaguara, a je- 
szcze później Daimlera, co uczyniło zeń między- 
narodowy konglomerat o strukturze przypomina- 


jącej państwo. Wielkie firmy, jak Fiat, Mitsubishi, 


Toyota czy Daewoo weszły na rynki wszystkich 
kontynentów za pośrednictwem utworzonych fi- 
lii, wykorzystując miejscowy kapitał. Przykładem 
takich przedsięwzięć może być Daewoo-FSO czy 
Fiat Auto Poland w Polsce. 

Tendencje do tworzenia fuzji wykazują rów- 
nież światowe giełdy. Na początku maja 2000 ro- 
ku połączenie zapowiedziały dwie największe 
giełdy europejskie: londyńska — London Stock 
Exchange, i frankfurcka — Deutsche Bórse. Zda- 
niem inicjatora fuzji, prezesa Deutsche Bórse, 
Wernera Seiferta, połączenie dwu największych 
giełd europejskich w jedną megagiełdę znacznie 
obniży koszty ich funkcjonowania, a dzięki upro- 
szczeniu procedur ułatwi wielu spółkom wejście 
na parkiet. Nie wszyscy jednak są zadowoleni. 
Wielu dotychczasowych stałych prominentów na 
obu giełdach utraci swoje przywileje. Kapitał me- 
gagiełdy wyniesie około 4,5 biliona dolarów. 
W stosunku do giełdy nowojorskiej (11 bilionów 
dolarów) nie jest to jeszcze zbyt wiele. Jednak gieł- 
da paneuropejska ma szansę dynamicznego rozwo- 


ju i dalszych fuzji. Już w chwili obecnej przystą- 


pienie do niej zadeklarowała wielka amerykańska 
giełda elektroniczna — Nasdaq. Desygnowany na pre- 
zesa megagiełdy Werner Seifert nie ukrywa, że w naj- 
bliższym czasie chciałby nawiązać współpracę 


© Automatyzacja fabryk uwalnia wprawdzie 
człowieka od żmudnej pracy przy taśmie, lecz 
zmusza do nieustannego czuwania nad inteli- 
gentnymi maszynami, jakimi są roboty 


z innymi giełdami europejskimi. Listy intencyjne 
wymienił już z szefami giełd w Madrycie 
i Mediolanie. Być może dojdzie także do 
współpracy z Euronextem, który w marcu 
2000 roku utworzyły giełdy paryska, bru- 
kselska i amsterdamska. 


© Elektrownie atomowe są najwydaj- 
niejszym i najbardziej ekologicznym 
źródłem energii, ja- 
kie człowiek stwo- 

rzył do tej pory. 
Nie potrafił jednak 
zagwarantować stu- 
procentowego bez- 
piecznego działania 
ich urządzeń 


Problemów jednak nie brakuje. W samej Euro- 
pie tendencjom integracyjnym przeciwstawiają się 
zarówno biedni, jak i bogaci członkowie Unii Eu- 
ropejskiej (UE). Pierwsi boją się zmniejszenia na- 
kładów na zapóźnione w rozwoju gospodarki ich 
krajów i w efekcie — po przyjęciu nowych człon- 
ków — spadku do roli „unijnych państw drugiej ka- 
tegorii”. Drugich niepokoi to, że integracja będzie 
ich bardzo drogo kosztować, a jej rezultat pozosta- 
je wielką niewiadomą. Kraje zachodnie, nauczone 
przykrym doświadczeniem ostatnich dwóch de- 
kad, obawiają się, że po wejściu do Unii Europej- 
skiej krajów dawnego bloku wschodniego ich ryn- 
ki pracy zostaną zdominowane przez gastarbei- 
terów. Społeczeństwa w krajach zmierzających do 
UE także są podzielone w tej kwestii. Krajowi pro- 
ducenci lękają się zalewu rodzimego rynku zachod- 
nimi towarami, a zwłaszcza produktami rolnymi, 
ponieważ ich kraje nie będą mogły stosować ceł 
protekcyjnych. Ponadto członkostwo w Unii 
spowoduje, że cudzoziemcy będą mogli wykupy- 
wać ziemię w Polsce, na Węgrzech lub w Cze- 
chach, co rodzi obawy o to, czy kraje te zdołają za- 
chować swój narodowy charakter. Partie konser- 
watywne alarmują, że wejście do UE może spo- 
wodować wynarodowienie w majestacie prawa. 
Już teraz w krajach byłego bloku wschodniego na- 
ciski władz edukacyjnych zmierzają do jak naj- 
szybszego nauczenia jak największej liczby mło- 
dych ludzi języka angielskiego i innych języków, 
niezbędnych do porozumiewania się z partnerami 
w UE. W niedawnej przeszłości wejście do Unii 
budziło obawy także wśród niektórych krajów za- 
chodnich. Norwegowie otwarcie zamanifestowali 


©. Billa Gatesa, twórcę Microsoftu i współ- 
twórcę rewolucji informatycznej, jedni uwa- 
żają za geniusza, inni natomiast za współczes- 
ne wcielenie szatana 


swą niechęć do niej i w referendum w 1994 roku 
odrzucili traktat z Maastricht. Do dziś pozostali 
niezależni. Dla nich członkostwo w UE oznaczało 
bowiem ograniczenie ich połowów, które stanowią 
ważne źródło dochodu narodowego. Wątpliwości 
miała także Dania, będąca właścicielką Wysp Ow- 
czych. Region ten, podobnie jak Norwegia, utrzy- 
muje się z rybołówstwa. Duńczycy jednak nie- 
wielką większością przegłosowali wejście do Unii 
Europejskiej. 


Rozterki integracyjne przeżywają również 
państwa półkuli zachodniej. Władze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, które zgodziły się w ra- 
mach Północnoamerykańskiego Układu o Wol- 
nym Handlu (NAFTA) przyjąć do swego grona 
Meksyk, obawiają się niekontrolowanego napły- 
wu meksykańskich imigrantów. Jako najtańsza si- 
ła robocza na rynku pracy, głównie w Stanach 
Zjednoczonych, Meksykanie budzą niechęć Ame- 
rykanów i ich potężnych związków zawodowych, 
co rodzi poważne konflikty społeczne. Często 
niechęć ta przenosi się na inne nacje, co w konse- 
kwencji staje się przyczyną zaostrzenia przepisów 
imigracyjnych również dla Europejczyków. 

Podsumowując ostatnie dwie dekady XX wie- 
ku można jednak powiedzieć, że integracja eko- 
nomiczna poszła znacznie dalej niż polityczna 
i tendencja ta zapewne będzie się nadal utrzy- 
mywać. 


Niebezpieczne wyzwania 


Lata 1980-2000 okazały się przełomowym 
okresem w dziejach w dziedzinie rozwoju informa- 
tyki. Upowszechnienie komputerów osobistych, 
a następnie sieci komputerowych, w tym In- 
ternetu, spowodowało znaczne przy- 


spieszenie przepływu informacji. Wszelkie czyn- 
ności, jak operacje bankowe, przesyłanie kore- 
spondencji, a nawet konferencje, mogą się odby- 
wać dzięki sieci, bez konieczności bezpośred- 
niego uczestnictwa zainteresowanych osób. 
Obecnie rozważa się nawet możliwość przepro- 
wadzania internetowych wyborów, co zda- 
niem pomysłodawców zminimalizowałoby nie- 
bezpieczeństwo manipulacji dokonywanej 
w kampaniach przedwyborczych przez odpo- 
wiednio przeszkolonych kandydatów. Współ- 

czesna psychologia dowodzi, że w czasie wy- 

borów liczą się nie rzeczywiste programy, 
ale przede wszystkim emocje, a tymi można do- 
syć łatwo sterować. 

Sieci nie rozwiążą jednak wszystkiego. Ograni- 
czenie osobistych kontaktów zubaża negocjacje 
i z punktu widzenia predyspozycji psychofizycz- 
nych człowieka jest niekorzystne. Podobnie nega- 
tywnie mogą wpływać gry kom- 
puterowe, które zamazują 
granicę pomiędzy światem 
rzeczywistych a wirtualnych 
doznań i sprawiają, że ludzie 
coraz chętniej pogrążają się 
w wirtualnej przestrzeni. Po- 
nadto sieci są zagrożone przez 
wirusy komputerowe, których 
pojawia się w ostatnich latach 
zastraszająco dużo. Filipiński 
„I love you” naprawdę niepo- 
koi administratorów sieci 
i właścicieli komputerów na całym świecie, ponie- 
waż jest na tyle złośliwy, że niszczy całą zawartość 
twardych dysków. W ten sposób, przypadkowo za- 
wleczony do bazy danych jakiegoś poważnego in- 
stytutu badawczego, może w sekundę zniweczyć 
dorobek wieloletniej pracy jego zespołu. 

Współczesny człowiek przeżywa prawdzi- 
wy kryzys tożsamości. Z jednej strony nauka 
postawiła pod znakiem zapytania naturę czło- 
wieczeństwa, a z drugiej nie udzieliła odpowie- 
dzi na żadne z wielkich pytań nurtujących od 
wieków ludzkość. Śmierć nadal pozostała nie- 
pokonana, choć jej granica, dzięki współczes- 
nej medycynie, znacznie się przesunęła. 

Postęp w genetyce, a zwłaszcza możliwości 
związane z korektą błędów genetycznych 
i klonowaniem wzbudzają 
przeciwstawne emocje 
w wielu środowiskach. 
Kościoły stoją tradycyj- 
nie na gruncie prawa 
naturalnego i podobne 
manipulacje genotypem 
postrzegają jako inge- 


rencję w sferę boskiego działania. Zachodzi 
jednak pytanie, czy w rzeczywistości nie oba- 
wiają się, że nauka zburzy ustalony porządek 
rzeczy i spowoduje odejście milionów wier- 
nych od tradycyjnych religii. Obawy mają rów- 
nież naukowcy. Efektem inżynierii genetycznej 
mogą być na przykład zaprogramowani żołnie- 
rze czy pracownicy rozmaitych gałęzi gospo- 
darki. Politycy mogą spróbować tworzyć włas- 
ne sobowtóry, a miłośnicy gwiazd szklanego 
ekranu zamawiać kopie swoich idoli na przy- 
kład z wziętych ukradkiem włosów. To oczywi- 
ście fantazje, ale już dzisiaj świat stara się zapo- 
biec ewentualnym skutkom niekontrolowanego 
klonowania. Po udanym eksperymencie z owca- 
mi i innymi zwierzętami Zgromadzenie Ogólne 
ONZ w grudniu 1998 roku uchwaliło deklara- 
cję zakazującą klonowania ludzkich komórek 
do reprodukcji. Nie ma jednak pewności, czy 
niektóre laboratoria na świecie nie podejmują 
takich prób potajemnie. Wiadomo, że wynika- 
mi genetyki interesują się nie tylko naukowcy, 
ale także politycy i wojskowi. 


e Sklonowana owca Dolly zapo- 
czątkowała co prawda nową erę 
w genetyce, ale jednocześnie otwo- 
rzyła niebezpieczną drogę do ekspe- 
rymentów, których skutki trudno 
przewidzieć 


Nadchodzące stulecie może okazać 
się okresem przełomowym w dziedzi- 
nie badania przestrzeni kosmicznej. 
W lipcu 1997 roku amerykańska sonda 
Pathfinder wylądowała na Marsie. Na 
jej pokładzie znajdował się pojazd-ro- 
bot Sejourner-Rover, który wykonał 
zdjęcia i zbadał powierzchnię „czerwo- 
nej planety”. Wyniki są wielce obiecu- 
jące. Może się okazać, że w odległej 
przeszłości na Marsie istniało życie. 

Postęp objął również takie dziedzi- 
ny życia, jak transport i przemysł. 
W 1994 roku ukończony został Euro- 
tunel łączący Wielką Brytanię z konty- 
nentem. Jednak już w 1996 roku wy- 
buchł w nim wielki pożar, który uzmy- 
słowił, jak nietrwała jest potęga techni- 
ki. Od tego czasu obydwa tunele lepiej 
odizolowano od siebie ogniotrwałymi prze- 
pierzeniami, jednak możliwość katastrofy 
istnieje zawsze. Biorąc pod uwagę masę wo- 
dy, jaka przytłacza je od góry, skutki 
jakiejkolwiek usterki trudne są do przewi- 
dzenia. W przemyśle coraz częściej roboty 
zajmują miejsce człowieka, który ogranicza 
swój udział w procesach produkcji jedynie 
do ich kontroli. I tu jednak zdarzają się awa- 
rie, a w Japonii liczba ofiar zautomatyzowa- 
nych fabryk stale wzrasta. 

Kontrowersje wzbudzają również elek- 
trownie atomowe, chociaż rządy — a i w co- 
raz większym stopniu społeczeństwa — za- 
czynają sobie zdawać sprawę ze znaczenia 
energii jądrowej. I wreszcie środowisko 
naturalne, które ulega niekontrolowanej 
degradacji. Czarne scenariusze przewidują, 
że dalsze wycinanie lasów i rozrost prze- 
mysłu mogą doprowadzić do zamiany na- 
szej planety w jałową pustynię. Na szczę- 
ście, coraz więcej ludzi na świecie rozumie 
te zagrożenia i stara się im zapobiec. 


1997 
kwiecień — na prośbę prezydenta Albanii, Saliego 
Berishy, na obszar jego kraju wkraczają siły poko- 
jowe ONZ 

lipiec — na powierzchni Marsa ląduje amery- 
kańska sonda Pathfinder. Znajdujący się na jej 
pokładzie pojazd-robot Sejourner-Rover podej- 
muje badania powierzchni planety. W Hadze za- 
pada wyrok 20 lat więzienia dla serbskiego do- 
wódcy Duszana Tadicia, oskarżonego o czynny 
udział w czystkach etnicznych w Bośni, w roku 
1992 

październik — ministrowie spraw zagranicznych 
UE podpisują w Amsterdamie porozumienie umoż- 
liwiające Polsce i innym krajom byłego bloku 
wschodniego starania o przyjęcie do Unii 

1998 

maj — Indie i Pakistan dokonują serii prób nukle- 
arnych, co niepokoi światową opinię ze względu 
na trwający od prawie pół wieku konflikt pomię- 
dzy obu krajami 

grudzień — Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwala 
deklarację zakazującą klonowania komórek czło- 
wieka w celach reprodukcyjnych 

1999 

marzec — Polska, Czechy i Węgry stają się człon- 
kami NATO. NATO rozpoczyna bombardowanie 
Serbii, Czarnogóry i Kosowa, co jest odpowie- 
dzią sojuszu na odrzucenie przez prezydenta Ju- 
gosławii Slobodana Milośevicia warunków poro- 
zumienia z Albańczykami z Kosowa 

maj — prokurator Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze Louise Arbour po raz 
pierwszy wnosi akt oskarżenia przeciwko głowie 


rzuca się zbrodnie przeciwko ludzkości 

czerwiec — Milośević zgadza się na wyprowadze- 
nie swoich wojsk z Kosowa. Do Kosowa wcho- 
dzą międzynarodowe oddziały KFOR, wśród 
których znajdują się jednostki rosyjskie 

sierpień — bojownicy islamscy podejmują walkę 


nia państwa islamskiego na Kaukazie. Ich akcje znaj- 
dują poparcie w sąsiedniej Czeczenii 


poczyna bombardowanie stolicy Czeczenii, Gro- 
znego. W październiku do akcji przeciwko Cze- 
| czenom włączają się oddziały lądowe 

| grudzień — w Rosji ustępuje ze swego stanowiska 
prezydent Borys N. Jelcyn 

2000 

marzec — nowym prezydentem Rosji zostaje pro- 
tegowany Jelcyna, Władimir Putin. Nadal trwa 
konflikt w Czeczenii 

maj — dwie największe giełdy europejskie: londyń- 
ska — London Stock Exchange, i frankfurcka — 
Deutsche Bórse, postanawiają się połączyć. Prze- 
widywane jest również dołączenie do nich amery- 
kańskiej giełdy elektronicznej Nasdaq. Premier 
Izraela Ehud Barak doprowadza do wycofania się 
wojsk izraelskich z południowej części Libanu. 
Opuszczone pozycje natychmiast zajmują bojowni- 
cy Hezbollahu, którzy zapowiadają kontynuowanie 
| walki z Izraelem 


© Dzięki umieszczeniu teleskopu Hubble'a na orbic 


- 


państwa, Slobodanowi Milośeviciowi, któremu za- | 


z Rosjanami na obszarze Dagestanu w celu utworze- | 


wrzesień-październik — lotnictwo rosyjskie roz- | 


ie 


okołoziemskiej można obserwować więcej zjawisk 
w kosmosie i uzyskiwać dokładniejsze zdjęcia różnych 
obiektów astronomicznych niż z obserwatoriów na- 


ziemnych 


% Do dziś archeolodzy znajdują podczas 
wykopalisk nowe dowody dawnego osadnic- 
twa na ziemiach polskich 


się człowieka do czasu powstania pierw- 

szych źródeł pisanych, nauka dzieli na 
3 epoki: kamienia, brązu i żelaza. Ich nazwy 
pochodzą od materiału, z którego wytwarzano 
używane wówczas narzędzia. Każdą z epok 
dzielimy na podokresy. 


pz czyli dzieje od chwili pojawienia 


Paleolit (230 000-8000 lat p.n.e.) 


Pierwsze ślady bytowania homo erectus na 
ziemiach polskich pochodzą sprzed 500-400 
tysięcy lat. 

Najstarsze ślady obecności człowieka nean- 
dertalskiego w dorzeczu Wisły i Odry datujemy 
na 230-180 tysięcy lat p.n.e. Znajdują się one 
w pasie ziemi położonym między lodowcami 
pokrywającymi wówczas góry a lądolodem co- 
fającym się stopniowo na północ. Ustępowanie 
i ponowne napieranie lądolodu wpłynęło na 
bardzo powolne rozszerzanie się pasa osad. Pa- 
nujące wówczas warunki nie sprzyjały człowie- 
kowi — klimat był chłodny, roślinność uboga 
(tundrowa), zwierząt niewiele. 


0 Kultura łużycka wytworzona została 
przez ludy zamieszkujące dorzecze Wisły, 
Odry i górnej Łaby 


Obszar kultury 
łużyckiej 


Dawna Polska 


Co działo się na ziemiach polskich w najdawniejszych czasach, zanim pań- 
stwo polskie pojawiło się na mapach? 

W badaniach nad VIII i IX wiekiem mogą nam pomóc teksty pisane po- 
chodzące spoza ziem polskich, podania, nazwy miejscowe. Możemy też po- 
równywać życie ludzi zamieszkujących nasze ziemie z życiem innych społe- 
czeństw lepiej nam znanych, prezentujących podobny poziom rozwoju ma- 


terialnego. Odpowiedzi na pytanie, jak kształtowały się dzieje człowieka 
przed VIII wiekiem, może udzielić jedynie archeologia, nauka badająca 
przeszłość na podstawie materialnych śladów działalności człowieka. 


TAJ | 


f Najstarsze narzędzia pochodzą z epoki paleolitu. 
1. Narzędzia otoczakowe (wytworzone kilkoma odbiciami z otoczaka — kamienia wygładzone- 


go w czasie przesuwania go przez wodę) 


2. Zgrzebło (służyło do czyszczenia skór, skrobania ryb, przecinania różnych materiałów) 


3. Pięściak (z wydłużonym ostrzem) 


Z paleolitu, nazwanego również starszą epo- 
ką kamienną lub erą kamienia łupanego, pocho- 
dzi na ziemiach polskich około 50 miejsc, 
w których zbadano zachowane ślady naszych 
praprzodków. Starsze ślady pobytu człowieka 
odkryto w pasie wyżyn (m.in. Kraków, Jura 
Krakowsko-Częstochowska), młodsze — na te- 
renach położonych nieco bardziej na północ 
(m.in. na Górze Puławskiej pod Puławami, 
w okolicach Poznania i Zielonej Góry, na tere- 
nach nad Świdrem pod Warszawą, pod Wito- 
wem koło Łęczycy). 

Po zbadaniu zgromadzonego materia- 
łu archeologicznego (przedmiotów, ko- 
ści, śladów ognisk i pobytu ludzi) i zana- 
lizowaniu położenia osad archeolodzy 
doszli do wniosku, że nasi praprzodko- 
wie żyli w niewielkich grupach: począt- 
kowo kilku-, potem najwyżej dwudzie- 
stokilku osobowych. Przed zimnem i de- 
szczem chronili się w jaskiniach, później 
w szałasach, półziemiankach i podobnych 
do namiotów budowlach z kości mamu- 
tów pokrytych skórami. Umieli rozpalać 
i podtrzymywać ogień, wykonywać 
proste narzędzia z kamienia, kości 
i rogu oraz posługiwać się nimi. 

Najstarszymi narzędziami były 
kamienne pięściaki i drapacze. Uzy- 
skiwano je metodą odłupywania, 
uderzając kamieniem o kamień. 
Z upływem lat doskonalono techni- 
kę wykonywania narzędzi kamien- 
nych. Nauczono się osiągać pożąda- 
ne kształty i krawędzie — powstawa- 
ły ostrza do dzid i noże, wielofunk- 
cyjne rylce, zgrzebła i nacinaki. 
Z kości wytwarzano harpuny na ryby 
i lekkie groty do strzał, przeznaczone 
prawdopodobnie do polowania na ptaki. 

Początkowo urządzano łowy na nie- 
dźwiedzie jaskiniowe i mamuty, z czasem 
także na renifery. Doskonalenie umiejętno- 


ści pozwalało na specjalizację: powstawały więk- 
sze osady — bazy łowców reniferów oraz zamie- 
szkane tylko w czasie polowań obozowiska. Ja- 
dłospis uzupełniały owoce tundry, później lasu. 


Mezolit (8000-4500 lat p.n.e.) 


Po wycofaniu się lodowca około 10 tysięcy 
lat p.n.e. zmieniły się warunki przyrodnicze: 
ociepliło się, klimat stał się wilgotny, wyrosły 
lasy. Nasi praprzodkowie zaczęli prowadzić 
półosiadły tryb życia. Budowali osady głównie 
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f Około tysiąca lat p.n.e. na ziemiach polskich po- 
jawiły się pierwsze warsztaty tkackie. Na takich 
krosnach tkali materiał na ubrania mieszkańcy 
Biskupina (VII w. p.n.e.) 


na wydmach i nad rzekami. Polowali na noso- 
rożce włochate, słonie, żubry, jelenie, łosie 
i dzikie konie. Zbierali grzyby, jagody, korze- 
nie, kłącza, liście, miód, orzechy. Łowili też ry- 


f Już we wczesnej epoce brązu wyrabiano stroje z mate- 
riałów plecionych i tkanych, barwionych barwnikami natu- 
ralnymi w podstawowych kolorach: czerwonym, żółtym 


i niebieskim 


by — na terenie osad znajdujemy pozostałości 
ościeni, harpunów, wędek, sieci, łodzi-dłuba- 
nek, a także zastawek i jazów. 

Znamy ponad tysiąc stanowisk archeolo- 
gicznych pochodzących z epoki mezolitu, czyli 
środkowej epoki kamienia. Na podstawie sza- 
cunkowych obliczeń (gęstości występowania 
osad i ich liczebności) przyjmuje się, że na obe- 
cnym terenie Polski około 8000 lat p.n.e. mie- 
szkało mniej więcej 6000 osób. 

Wśród śladów życia codziennego w miejscu 
wykopalisk mezolitycznych znajdujemy ozdo- 
by kościane i rogowe. Z tej epoki pochodzi 
pierwsze zachowane na ziemiach polskich wy- 
obrażenie człowieka — ryt na kościanej motycz- 
ce, znalezionej koło Podjuch blisko Szczecina. 
Analiza zwyczajów pogrzebowych — zmarłych 
chowano w pozycji leżącej lub siedzącej — po- 
zwala nam wyciągać ostrożne wnioski dotyczą- 
ce kultury duchowej. 


Neolit (4500-1800 lat p.n.e.) 


Okres neolitu, zwany także młodszą epoką 
kamienia lub epoką kamienia gładzonego, przy- 
niósł niezwykle ważną zmianę w życiu naszych 
praprzodków: do tej pory wykorzystywali tylko 
zasoby przyrody, teraz zaczęli też wytwarzać 
dobra. Nowy sposób gospodarowania zapocząt- 
kowała ochrona dziko rosnących roślin jadal- 
nych, a następnie ich uprawa oraz udomowienie 
zwierząt. Przejście do gospodarki wytwarzają- 
cej, której podstawą stały się rolnictwo i ho- 


dowla zwierząt, nazwano rewolucją neolitycz- 


ną. Przy sprzyjających warun- 
kach ludzie mogli zapewnić sobie 
całoroczne wyżywienie, a nawet 
zrobić zapasy. Wiązało się to jed- 
nak z rezygnacją z trybu życia 
wolnych myśliwych i zbieraczy, 
z budową stałych osad. 

„Udomowione” rośliny upra- 
wiano najczęściej na wypalonych 
w lesie polach, posługując się 
motyką. Hodowano owce, kozy, 
bydło i świnie. W stałych osadach 
pojawiły się naczynia gliniane 
(różnie zdobione), tkano na stoją- 
cych krosnach. Narzędzia z ka- 
mienia miały wygładzone po- 
wierzchnie. 

Najciekawszym stanowiskiem 
archeologicznym badającym ten 
okres (3000-1500 p.n.e.) jest ko- 
palnia krzemienia w Krzemion- 
kach koło Opatowa w Górach 
Świętokrzyskich. Na powierzch- 
ni około 400 hektarów znalezio- 
no około 700 szybów górniczych 
o średnicy do 11 metrów i głębo- 
kości od 5 do Il metrów. Szyby 
połączone były siecią stemplowa- 
nych chodników z filarami i ot- 
worami wentylacyjnymi. Krze- 
mień wydobywano za pomocą 
kilofów, klinów, motyk i młotów 
z rogu i kamienia. Wydobyty 
krzemień obrabiano na po- 
wierzchni i w pobliskich osa- 
dach. Wyrabiano głównie sie- 
kierki, które dzięki wymia- 
nie trafiały do miejsc odle- 
głych nawet o 500 kilometrów od Gór 
Świętokrzyskich. 

Wspólnoty rolników i łowców 
istniały obok siebie około 2 tys. 
lat. W epoce neolitu znacznie 
zwiększyła się liczba lud- 
ności. Rozwinęły się kul- 
ty religijne. W oddalo- 4 
nych od siebie osa- 
dach ludzie żyli ina- 
czej, czym innym 
się zajmowali, 
co innego je- 
dli, odmien- 
nie budowa- 

li domy, w in- 

ny sposób chowa- 
li zmarłych. Aby 
zaznaczyć widocz- 
ne w znaleziskach 
archeologicznych 
różnice między 
grupami ludności, 
mówimy o współ- 
istniejących kultu- 
rach archeologicz- 
nych, na przykład 
ceramiki wstęgo- 


© Na podstawie odkryć archeologicz- 
nych odtworzono wnętrze chaty w Bisku- 
pinie. W każdej z nich zamieszkiwała jed- 
na rodzina. W domostwach znajdowały 
się też różne warsztaty rzemieślnicze 


fr Garncarstwo należy do rzemiosł znanych 
od czasu neolitu 


wej kłutej i rytej, o kulturze pucharów lejko- 
wych itd. 


Epoka brązu (1800—700 lat p.n.e.) 


Na początku II tysiąclecia przed naszą erą 
pojawiły się na ziemiach polskich wyroby 
z miedzi, nieco później z brązu, czyli znacznie 
twardszego stopu miedzi i cyny. Wyroby brązo- 
we upowszechniły się około 1300-1250 roku 
p.n.e. i dominowały do 500 roku p.n.e. 

Na ziemiach polskich nie znajdowano wów- 
czas składników potrzebnych do produkcji stopu. 
Analiza chemiczna znalezionych przedmiotów 
daje dowody na to, że obok gotowych wyrobów 


brązowych sprowadzano też surowce z Siedmio- 
grodu, Węgier, Słowacji i południowych Czech. 
Świadczy to o dobrze rozwiniętej wymianie hand- 
lowej i — pośrednio — o wysokim stopniu zorgani- 
zowania społeczeństwa. Najwcześniej noszono 
brązowe ozdoby: kolczyki, naszyjniki, bransole- 
ty. Później zaczęto używać broni z brązu: mieczy, 


nych ulic. Nasi praprzodkowie zajmowali się 
rolnictwem i hodowlą, a także zbieractwem, ło- 
wiectwem i rybołówstwem. U schyłku epoki 
obok motyki pojawiło się radło, korzystano już 
z dwu- i czterokołowych wozów. W osadach 
rozwijało się tkactwo, garncarstwo, ciesielstwo, 
istniały warzelnie soli. 


4 Biskupin stanowi przykład wysokiego kunsztu architektonicznego ówczesnych budowni- 
czych, przejawiającego się w znakomitym rozplanowaniu urbanistycznym osady 


sztyletów, grotów oszczepów i strzał. 
iej upowszechniły się brązowe narzę- 
dzia: siekiery, dłuta, młoty, motyki, sierpy, noże. 


Kultura łużycka 


Z epoką brązu i wczesnego żelaza łączymy 
kulturę łużycką występującą w latach 


1300-400 

p.n.e. na 
większej 
części obszaru 
współczesnej 
Polski. Powstawa- 
ły w tym czasie jednocześnie róż- 
ne typy osad: sezonowe, otwarte 
i umocnione (te ostatnie stosunkowo 
rzadko). Wiele z nich miało uporządkowaną 
zabudowę: domy stawiano wzdłuż wytyczo- 


Stopniowo upowszechniał się zwyczaj palenia 
zwłok. Prochy ludzkie, umieszczone w urnach, 
chowano na płaskich, rozległych cmentarzyskach 
niedaleko osad. O sposobie chowania zmarłych 
wiele mówią używane przez archeologów na- 
zwy: kultura urn twarzowych, kultura grobów 
kloszowych, kultura grobów skrzynkowych itp. 

Ze znaleziskami z tej epoki związana jest 
najstarsza relacja o prowadzonych na terenie 
Polski wykopaliskach archeologicznych. We- 
dług piętnastowiecznego kronikarza Jana Dłu- 
gosza daleko rozchodziły się wieści, że w Pol- 
sce ziemia rodzi gliniane garnki. Aby sprawdzić 
te pogłoski, król Władysław Jagiełło w obecno- 
ści posła austriackiego księcia Ernesta zaczął 
kopać ziemię na polach wsi Nochowa w diece- 
zji poznańskiej i we wsi Kozielsk na Pałukach. 
Wykopał z ziemi kilka naczyń, które książę Er- 
nest zabrał ze sobą do Austrii. 

Sprowadzanie surowców do produkcji brązu, 
budowa osiedli, zagospodarowanie cmentarzysk 
wskazują na dobrą organizację grup ludzkich. 
Jednocześnie sposób budowy osiedli i rozmie- 

szczenie grobów na cmentarzyskach pozwalaj: 
twierdzić, że różnice majątkowe między mie- 
szkańcami nie były wówczas zbyt wielkie. 


Epoka żelaza: okres lateński 
(700 rok p.n.e.-30 rok n.e.) 


Na początku ostatniego tysiąclecia 
starej ery obok wyrobów brązowych poja- 
wiły się na ziemiach polskich wyroby żelaz- 
ne. Narzędzia, m.in. radlice do radeł, półko- 
ski, przedmioty codziennego użytku i elementy 
uzbrojenia (tarcze, miecze, groty) upowszechni- 
ły się w VII-VI wieku p.n.e., produkcja żelaza 
rozwinęła się jednak dopiero w V-IV wieku. 
Dobrze znamy ówczesną technologię wyto- 
pu żelaza w dymarkach, prymitywnych piecach 
hutniczych opalanych węglem drzewnym. Pie- 
ce dymarskie pracowały od IV wieku w Górach 
Świętokrzyskich i w okolicach Milanówka na 
Mazowszu. W okresie lateńskim zaczęto też 
używać koła garncarskiego i żaren obrotowych. 


Biskupin 


Najstarsze odnalezione przez archeologów 
ślady osadnictwa na terenie istniejącej do dziś 


wioski Biskupin pochodzą sprzed ponad 10 ty- 
sięcy lat p.n.e. Najbardziej znana, częściowo 
zachowana, częściowo zaś zrekonstruowana 
i udostępniona do zwiedzania osada powstała 
w okresie kultury łużyckiej we wczesnej epoce 
żelaza, czyli w VII wieku p.n.e. 

Biskupin zajmował wznoszącą się nieznacz- 
nie ponad taflę jeziora wyspę o powierzchni 
około 2 hektarów; prowadził do niej pomost. 
Osada na wyspie otoczona była drewniano- 
-ziemnym wałem obronnym z bramą wjazdową 
oraz falochronem i łamaczem kry. Przy bramie 
był niewielki placyk. Ponad 100 jednakowej 
wielkości domów (o powierzchni 70-90 m?) 
zbudowano w 13 rzędach wzdłuż mniej więcej 
równoległych ulic. 

Wnętrze biskupińskiego domu składało się 
z przedsionka i izby z paleniskiem, podłogi by- 
ły wyłożone, podobnie jak ulice, belkami. Do- 
my stojące w jednym rzędzie pokrywał wspól- 
ny dach. Ich wejścia skierowane były na połu- 
dnie. Jeden dom zamieszkiwało prawdopodob- 
nie 7-10 osób, czyli całą osadę około 600-800 
osób, które zajmowały się przede wszystkim 
rolnictwem i hodowlą. 

Rokrocznie obsiewano pszenicą (4 gatunki), 
jęczmieniem i prosem około 150-200 hektarów 
ziemi. Uprawiano rośliny strączkowe (bób, so- 
czewicę i groch), oleiste (mak) oraz rzepę i len. 
Używano motyk i radła. Hodowano konie, by- 
dło, owce, kozy i świnie, trzymano także psy. 

Mieszkańcy osady polowali na jelenie i sar- 
ny, dziki, niedźwiedzie, wilki, lisy, zające, bor- 
suki, rysie, wydry i bobry, używając łuków 
(z grotami z rogu i kości, rzadko z brązu), puła- 
pek i sideł. Wędkami, ościeniami i sieciami ło- 


4 Gliniane naczynia zdobione malowniczy- 
mi wzorami powstały we wczesnej epoce 
żelaza (VII-VI w. p.n.e.) 


G* 


Kay 


wili leszcze, płocie, krąpie, 
okonie, szczupaki i sumy. 
Zbierali owoce lasu i łąk. Po- 
sługiwali się brązowymi i żelaz- 
nymi nożami i siekierkami 
(także siekierkami kamienny- 
mi). Przędli wełnę i len, tkali, 
zajmowali się  plecionkar- 
stwem. Wyprawionych skór 
używali do wyrobu odzieży, 
łóż, drzwi i obuwia zimowego. 
Korzystali z koła garncarskie- 
go, obrabiali kości i róg, odle- 
wali wyroby z brązu. Wymie- 
niali też towary z sąsiadami lub 
wędrownymi kupcami, skoro 
posiadali przedmioty pocho- 
dzące z Włoch i środkowych 
Niemiec. 


SP clani 7 mozę POOR NAE 
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fr Urna domkowa. Pod koniec II tysiąclecia p.n.e. upowszechnił się 
zwyczaj palenia zwłok. Szczątki umieszczano w popielnicach 
(urnach), a te w grobach — jamowych, kloszowych lub skrzyniach 
kamiennych 


Biskupin jest jedną z wielu podobnych, od- 
dalonych od siebie o 15-25 kilometrów osad 
położonych na Pałukach, Kujawach i we 
wschodniej Wielkopolsce. Inne, na przykład 
Sobiejuchy, Izdebno, Jankowo, nie zachowały 
się jednak tak dobrze. Niewiele możemy po- 
wiedzieć o obyczajach mieszkańców tych 
osiedli: wiemy, że zmarłych palili, a ich po- 
pioły chowali w urnach na pobliskim cmenta- 
rzysku. 

Około 550 roku p.n.e. podniosły się wody 
jeziora i mieszkańcy opuścili osadę w Biskupi- 
nie. Następne osiedle w tym miejscu, otwarte, 
powstało około 150 lat później. 


Epoka żelaza: okres rzymski 
(30-500 rok n.e.) 


Od I do V wieku w osadach położonych na 
ziemiach polskich odnajdujemy ślady ży- 
wych kontaktów ze światem śródziemnomor- 
skim, z państwem i kulturą rzymską, dlatego 
mówimy o okresie rzymskim epoki żelaza. 
Bo skąd wzięły się na ziemiach polskich rzym- 
skie brązowe dzbany, wiadra i rondle, szkla- 


O przynależności zmarłych do wy: 
i rodzaj przedmiotów znajdowanych we wnętrzu komory 


f Bogato wyposażone groby komorowe nazywamy grobami książęcymi. 
żej warstwy społecznej świadczy ilość 


ne miseczki, srebrne 
figurki i monety? 


Bursztynowy szlak 


Jeszcze przed naszą 
erą w świecie śród- 
ziemnomorskim  nie- 
zwykle ceniono „żółty 
kamień” bursztyn, 
czyli zastygłą przed 
milionami lat żywicę 
drzew. 

Jak świadczą rzym- 
scy i greccy pisarze, 
bursztyn sprowadzano 
do Rzymu z północy, 
znad dalekiego morza, 
z kraju „Lugiów i We- 
netów”, czyli znad Bał- 
tyku, z terenów obe- 
cnej Polski. Początko- 
wo w wymianie bał- 
tyckiego bursztynu na 
wyroby rzymskie po- 
średniczyły ludy mie- 
szkające nad Dunajem, 
później po cenny towar wyprawiali się sami 
Rzymianie. 

Jedną z takich wypraw 
opisał w I wieku n.e. Pli- 
niusz. Organizator igrzysk 
gladiatorów wysłał swego 
zaufanego po bursztyn. Ów 
Rzymianin „zawarł rozmaite 
transakcje handlowe i prze- 
wędrował wybrzeże, a bur- 
sztynu przywiózł tak dużo, 
że nawet siatka mająca po- 
wstrzymywać dzikie bestie 
i osłaniać loże miała w każ- 
dym węzełku bursztyn”. Naj- 
cięższa bryła ważyła ponoć 
ponad 4 kilogramy. 

Przebieg szlaku handlo- 
wego odtwarzamy na podsta- 


YW NT 


© Kupcy handlujący bur- 
sztynami wędrowali z Italii 
nad Bałtyk. Drogę tę naz- 
wano szlakiem bursztyno- 
wym 


wie znalezisk archeologicznych 
- skarbów  bursztynowych 
i przedmiotów pochodzących 
znad Morza Śródziemnego. 
Ważnym etapem na tym szlaku 
była w północnych Włoszech 
Akwileja, w której znajdowały 
się znane warsztaty obróbki bur- 
sztynu. Następnie trakt przeci- 
nał Alpy, dolinę Dunaju i różny- 
mi drogami wkraczał na ziemie 
polskie. W II wieku n.e. grecki 
geograf, matematyk i astronom 
Ptolemeusz Klaudiusz, pisząc 
o szlaku, w dziele „Natura geo- 
graficzna” wymienił Calisię, 
czyli prawdopodobnie Kalisz 
nad Prosną. Byłaby to najstarsza 
znana polska nazwa miejscowa. 

Wyraźny rozkwit bursztyno- 
wego handlu nastąpił w 2. połowie II i w III 
wieku. W ponad 220 miejscach odkryto wyroby 
rzymskie z lat 180-350. W znaleziskach 
późniejszych odnajdujemy mniej przedmiotów 
użytkowych, ale nadal wiele monet. Dowodzi 
to, że choć na skutek wędrówki ludów przerwa- 
na została regularna wymiana towarów, handel 
nie zamarł. 


Epoka żelaza: okres wczesnego 
średniowiecza (500-1100 rok n.e.) 


Na ziemiach polskich wiek V to „biała pla- 
ma” archeologiczna, a jednocześnie ważna 
granica chronologiczna: kolejne stulecia przy- 
noszą bowiem coraz większe zmiany w spo- 
sobie życia. Obserwujemy wzrost zaludnie- 
nia, powstawanie dużych i zróżnicowanych 
geograficznie osiedli, ożywienie handlu, roz- 
warstwienie społeczeństwa. Zauważamy 
odbudowę ośrodków kultu pogańskiego, 
zmianę sposobu chowania zmarłych. Mamy 
pierwsze źródłowe wiadomości (z przekazów 
obcych) o organizacjach ponadplemiennych, 
które przekształcają się w państwa. Poznaje- 
my pierwsze pewne daty konkretnych wyda- 
rzeń. Miejsce kultur archeologicznych zajmu- 
je historia państwa polskiego. 


Szlaki bursztynowe 


—— - pony ck 5 przedrzymsk 
i począjex owresu 
wprywów rzym 
(ok 200pne-50ne.) 


Okres wpływów rzymskich 


(50-150 n 


Państwo rzymskie 
wililiiw pne 


odstawowymi komórkami ży- 
P cia społecznego we wczesnym 

średniowieczu (VIII-IX w.) były 
rodzina i ród, łączący rodziny wywodzące 
się od wspólnego przodka. Kult tego wspólne- 
go przodka stanowił więź religijną, która obok 
więzi materialnej (wspólnej własności gospo- 
darki rodzinnej) łączyła członków rodu. Naj- 
wyższą, nieograniczoną władzę nad wszystkimi 
członkami rodziny i niewolnikami miał ojciec. 
Jeśli dorosły syn nie chciał go słuchać, musiał 
odejść z osady. 

W rodzinie najczęstsze było jednożeństwo. Dzieci 
znajdowały się pod opieką matki. Dopiero postrzyży- 
ny, urządzane chłopcom po ukończeniu siedmiu lat, 
wprowadzały ich „oficjalnie” do rodu i przekazywały 
pod opiekę ojcu. Przeciętna wieku była zapewne niż- 
sza od trzydziestu lat, ale jednostki silne i odpome na 
choroby żyły dłużej — wielu ludzi osiągało czterdzie- 
ści lat, niektórzy dożywali nawet dziewięćdziesięciu. 


Panowanie Mieszka I 


Słowianie do czasów chrześcijańskich nie znali pisma, nic więc dziwnego, 
że pierwsze wiadomości o plemionach zamieszkujących ziemie polskie znaj- 
dujemy w kronikach i dokumentach obcych. Są to wiadomości różnej wagi: 
o ciekawych ptakach (szpaku i cietrzewiu), łaźniach (saunach) i poligamii; 
o budowie i liczbie grodów obronnych w różnych częściach kraju oraz o bi- 
twach; o drzewach owocowych, uprawianych roślinach i o tym, że Słowia- 


nie przeniesieni w ciepły klimat chorują. 


e 4 Według legendy znalezienie orlego 

gniazda dało początek Gnieznu i polskiemu 

herbowi. Rysunek orła, królewskiego 

ptaka, od początku powstania pań- 

stwowości polskiej chętnie wy- 
korzystywali panujący, m.in. 
na monetach, jako symbol 
siły, dumy i niezależności 
Polski 


Sąsiadujące ze sobą osady ro- 
dzinne utrzymywały żywe kontak- 
ty: wspólnie użytkowano cmentarze, 

w tych samych miejscach składano ofia- 
ry (pod dębami, przy źródłach), uczestniczono 
w uroczystościach rodzinnych, wspólnie konser- 
wowano drogi czy przeprawy przez rzeki. 

Podstawową wspólnotą ponadrodzinną było 
opole, zajmujące od 400 do 900 km*. Wszyst- 
kie decyzje dotyczące opola podejmowano na 
wiecu, w którym uczestniczyła cała ludność - 
ze względu na niewielkie odległości dojście 
zajmowało zaledwie kilka godzin. Na wiecach 
rozstrzygano zatargi sąsiedzkie, wydawano wy- 
roki w wypadku skarg, wyznaczano miejsca 
pod nowe osady. Decyzje podejmowali praw- 
dopodobnie starcy, przywódcy rodów, najlepsi 
gospodarze. Być może, wiece łączono też 
z uroczystościami kultowymi, na przykład 
związanymi z zakończeniem żniw. 


Najistotniejsze dla spo- 
łeczności plemienia decyzje: 
o wojnie i pokoju, budowie 
grodów, wytyczaniu przesiek 
w lasach, zapadały na wiecach 
plemiennych. Rzadko zbierali 
się na nich wszyscy członkowie 
plemienia, decyzje podejmo- 
wali zapewne przedstawiciele 
wspólnot opolnych. Najliczniej 
gromadzono się, by wybrać 
nowego przywódcę wojenne- 
go, wojewodę-księcia. 

W dokumentach pochodzą- 
cych z IX wieku odnaleźć moż- 
na nazwy plemion zamieszkują- 
cych obecne polskie ziemie. 
Byli to Ślężanie, Dziadoszanie, 
Opolanie, Gołęszyce na Śląsku, 
Wiślanie i Lędzianie w Mało- 


© Szczecin był ośrodkiem 
kultu słowiańskiego boga 
Trzygłowa, którego trzy 
twarze symbolizowały wła- 
dzę nad niebem, ziemią 
i światem podziemnym 


polsce, Bużanie i Goplanie. Należy dodać do tej li- 
sty jeszcze Pomorzan, Mazowszan, Polan i Prusów. 

Granicami naturalnymi między plemionami 
były góry, rzeki, puszcze (lasy zajmowały wów- 
czas nieco mniej niż trzy czwarte powierzchni 
kraju) i pasy bagien. Plemiona różniły się mię- 
dzy sobą siłą wyrażaną liczbą grodów (np. Go- 
łęszyce mieli pięć grodów, a tajemniczy „Lupi- 
glaa” [Lupigala?] trzydzieści) oraz kulturą. Ba- 
dania archeologiczne dowiodły, że na północy, 
na Pomorzu Zachodnim, żywo rozwijały się bo- 
gate „republiki miejskie”: Wolin, Szczecin i Ko- 
łobrzeg, należące do najludniejszych miast 
w Europie. W pasie centralnym, w Wielkopol- 
sce, na Kujawach, ziemi chełmińskiej, na Ma- 
zowszu Płockim, odkryto dość gęsto rozmie- 
szczone grody z obronnymi podgrodziami. Je- 
dynie w okolicach Gniezna grody te od VIII do 
X wieku funkcjonowały bez przerwy. Skarby 
srebrne, odnalezione w Wielkopolsce, składały 
się głównie z monet różnego pochodzenia, na- 
wet arabskich, traktowanych jako kruszec. 


e WXw.obecne ziemie polskie zamieszki- 
wały przede wszystkim plemiona słowiań- 
skie. Tylko na północnym wschodzie (tereny 
dzisiejszej Warmii, Mazur i Suwalszczyzny) 
żyły plemiona pruskie, należące do ludów 
bałtyckich 


W pasie południowym, w Małopolsce i na 
Górnym Śląsku, znaleźć można rzadko rozmie- 
szczone grody jednoprzestrzenne. Odkopane 
tam skarby monet zachodnich świadczą o utrzy- 
mywaniu stałych kontaktów handlowych z za- 
granicą. 

Czasami — na ogół wobec zagrożenia ze- 
wnętrznego — plemiona łączyły się w związki, 
które przejmowały nazwę plemienia najsilniej- 
szego. Tak było z Wiślanami w Małopolsce (na- 
wet nie są znane nazwy innych plemion), ze 
Ślężanami na Śląsku. Związki plemienne mog- 
ły stać się państwami. W IX wieku na zie- 
miach polskich z pewnością istniały już dwa 
dobrze zorganizowane państwa: Polan i Wiślan. 


Państwo Polan 


O początkach państwa Polan mówi dwunasto- 
wieczna kronika Galla Anonima. W Gnieźnie 
żył książę Popiel. Na podgrodziu mieszkał 
skromny oracz Piast (syn Chościska) z żo- 
ną Rzepichą (Rzepką). Syn Piasta, Sie- 
mowit, został księciem Polski, a Popiel 
z rodziną opuścił państwo. „Siemo- 
wit tedy, osiągnąwszy godność 
książęcą, młodość swą spędzał 
nie na rozkoszach i płochych 
rozrywkach, lecz oddając się 
wytrwałej pracy i służbie ry- 
cerskiej, zdobył sobie roz- 
głos zacności i zaszczytną 
sławę, a granice swego 
księstwa rozszerzył dalej 
niż ktokolwiek przed 
nim. Po jego zgonie na je- 
go miejsce wstąpił syn jego 
Lestek, który czynami ry- 
cerskimi dorównał ojcu 
w zacności i odwadze. Po 
śmierci Lestka nastąpił 
Siemomysł, jego syn, 
który pamięć przodków 
potroił, zarówno urodze- 
niem, jak godnością. Ten zaś 
Siemomysł spłodził wielkiego 
i sławnego Mieszka...”. 


g 
a 
h 


©. Drzewo genealogiczne dy- 
nastii Piastów wymienia 
czterech męskich przod- 
ków Mieszka, pierwszego 
historycznego władcy Polan 


* Gall Anonim pochodzący prawdopo- 
dobnie z Francji, a tworzący na dworze 
Bolesława Krzywoustego, opisał w swojej 
kronice dzieje dynastii piastowskiej. Na 
jednej z pierwszych kart znajduje się frag- 
ment o założycielu dynastii oraczu Piaście 
i księciu Popielu 


Polanie zjednoczyli terytoria plemion pol- 
skich drogą podboju wewnętrznego. W Wielko- 
polsce w pierwszej połowie X wieku zniszczo- 
no i spalono wiele małych grodów — tak książę 
zwalczał przeciwników. Na ich miejscu po- 
wstały nowe grody — książę tworzył ośrodki 
swojej władzy. Tam, gdzie walczono z organi- 
zacjami plemiennymi, podbite ziemie wcielano 
bez przeszkód (np. na Pomorzu Wschodnim). 
Natomiast opór przeciw nowej władzy był 
trwalszy tam, gdzie istniały już państwa (np. na 
terenach Pomorza Zachodniego). W czasie woj- 
ny z sąsiadami zwycięski książę niszczył „ary- 
stokrację” pokonanych, narzucał daniny, osa- 
dzał na zdobytym terenie wiernych wojów, 
przesiedlał ludność. Chętni do służby wojsko- 
wej u zwycięzcy wcielani byli do jego drużyny. 

Siemowit do końca IX wieku opanował praw- 
dopodobnie cały obszar zamieszkany przez Po- 
lan, Lestek w początku X wieku podporządko- 
wał sobie Goplan, Mazowszan i, być może, Lę- 
dzian, Siemomysł — około połowy X stulecia 
część Pomorza Wschodniego. W ten sposób 
ukształtował się podstawowy zasięg terytorial- 
ny państwa Piastów, który następca Siemomys- 
ła, Mieszko, uzupełnił o ziemię lubuską, Po- 

morze Zachodnie, ziemię kra- 
kowską i Śląsk. 


Mieszko ur. ok. 935, zm. 992. 

Syn Siemomysła księcia Polan i ? 

Nie wiemy nic o pogańskich żonach 
Mieszka. W obrządku chrześcijańskim za- | 
wierał małżeństwo dwukrotnie: A 
? 1) w 965 z Dąbrówką (ok. 940-977), | 
* siostrą księcia czeskiego Bolesława, E 

2) w 979 z Odą (?-1023?), córką Dytry- 
ka, margrabiego Marchii Północnej. 

Z małżeństwa z Dąbrówką miał dwoje 
| dzieci: Bolesława, księcia i króla polskiego, 
oraz Świętosławę-Storradę, królową Szwecji 
i Danii. Trzej synowie Ody (Świętopełk, 
Mieszko i Lambert) nie zapisali się w dzie- 
jach Polski. 


Państwo Wiślan 


Stolicą państwa Wiślan był Kraków, zało- 
żony według legendy przez pierwszego 
władcę Kraka. Po Kraku I panowała je- 
go córka Wanda... Tu w legendarnych 
dziejach następuje przerwa. Kolejny 
znany epizod z dziejów państwa Wi- 
ślan jest już historyczny. 

W ostatniej ćwierci IX wieku „po- 


w Wiślech urągał chrześcijanom [z Pań- 
stwa Wielkomorawskiego] i szkody im 
wyrządzał. Posławszy więc do niego, 
kazał mu [Metody] powiedzieć: dobrze 
by było, synu, abyś się dał ochrzcić do- 
browolnie na swojej ziemi, bo inaczej 
będziesz w niewolę wzięty i zmuszony 
przyjąć chrzest na ziemi cudzej; wspomnisz 
moje słowo. Tak się też stało”. Kraj „księcia 
siedzącego na Wiślech”, czyli ziemia krakow- 
ska, został podbity przez Państwo Wielkomo- 
rawskie, a w następnym stuleciu znalazł się pod 
panowaniem czeskim. 


Państwo Mieszka 


Mówiąc o władcach Polan, panujących 

od około 850 do 992 roku, historycy nie wa- 
hają się używać określeń typu: „władcy utalen- 
towani”, „o cechach genialności”. Stworzyli 


f1 Wybór przez Mieszka czeskiej księżniczki 
Dąbrówki na żonę miał podłoże polityczne: 
małżeństwo to odciągnęło Czechów od niebez- 
piecznego dla Polan przymierza z Wieletami 


oni bowiem państwo, o którym w połowie 
X wieku kupiec i podróżnik żydowski w służ- 
bie kalifa Kordoby, Ibrahim ibn Jakub, pisał: 
„Stanowią oni [Słowianie] liczne, różniące się 
między sobą plemiona... Królowie ich [są] 
w tej chwili czterej: król Bułgarów, i Bolesław 
król Pragi, Czech i Krakowa, i Mieszko król 
Północy, i Nakon na krańcu Zachodu [król 
Obodrytów]... A co się tyczy kraju Mieszka, to 
jest on najrozleglejszy z ich krajów. Obfituje on 
w żywność, mięso, miód i rolę orną... ”. 

„Najrozleglejszy z krajów słowiańskich”, 
kraj Polan, pojawia się na mapie Europy w la- 
tach sześćdziesiątych X wieku jako państwo już 
rozległe, stabilne wewnętrznie, sil- 
ne, liczące się w polityce między- 
narodowej. Wiadomości o około 
trzydziestu latach panowania Miesz- 
ka są jednak bardzo skąpe. Można 
z nich wywnioskować, że celem 
Mieszka było rozszerzenie granic 
państwa na zachód. Ekspansja na 
tereny zaodrzańskie wiązała się 
jednak z wejściem w konflikt ze 
związkiem plemiennym Wieletów, 
zamieszkujących lewy brzeg dol- 
nej Odry. Opisywane w kronikach 
sojusze polityczne Mieszka (z Cze- 
chami i cesarstwem niemieckim) 
skierowane były właśnie przeciw- 
ko nim. 

W 963 roku Mieszko zajął zie- 
mię lubuską, co stało się przyczy- 
ną wojny. Wieleci od lat sprzymie- 
rzeni byli z księstwem czeskim, 
z którym wspólnie przeciwstawia- 
li się królestwu, a od 962 roku — cesarstwu nie- 
mieckiemu. Książę Polan porozumiał się z panu- 
jącym w Czechach i na Śląsku księciem Bolesła- 
wem. Nowy sojusz został przypieczętowany 
małżeństwem Mieszka z siostrą księcia czeskie- 
go Dąbrówką (Dobrawą), a następnie chrztem 
Mieszka w roku 966. Konflikt z Wieletami trwał. 
Prawdopodobnie w 966 roku Mieszko, szukając 
kolejnego sprzymierzeńca, zobowiązał się do 
płacenia cesarzowi daniny z ziemi lubuskiej. 


f Gród gnieźnieński w X w. był już dużą osadą. Skła- 
dał się z otoczonych wałem drewniano-ziemnym czte- 
rech obronnych części: książęcej, arcybiskupiej i dwu 
podgrodzi 


© Pokonanie pod Ce- 
dynią wojsk margrabie- 
go Hodona, który praw- 
dopodobnie chciał prze- 
rwać ekspansję polską na 
zachód, potwierdziło si- 
łę piastowskiego oręża 


Kolejny znany epizod 
to zwycięska bitwa Polan 
pod wodzą Mieszka i jego 
brata Czcibora z oddzia- 
łem margrabiego niemiec- 
kiego Hodona pod Cedynią 
(972). Zwycięstwo to umocniło pozycję Mieszka 
na Pomorzu Zachodnim. 

Około 989 roku Mieszko przyłączył do 
swego państwa ziemię krakowską, a rok 
później Śląsk — obie prowincje odebrane Cze- 
chom. Ziemie te otrzymał prawdopodobnie 
w zarząd syn Mieszka i Dąbrówki, Bolesław. 
Ostatnia znana historykom ważna decyzja 
Mieszka to oddanie w 992 roku „państwa gnie- 
źnieńskiego” pod opiekę Stolicy Apostolskiej 
dokumentem „Dagome iudex” (nazwanym tak 
od jego początkowych słów), zawierającym 
pierwszy, bardzo jeszcze nieprecyzyjny opis 
granic Polski. 


Chrzest Polski 


Chrześcijaństwo dotarło do Polski z Czech. 
Z Dąbrówką przybyli pierwsi księża, którzy 
udzielili chrztu Mieszkowi i jego drużynie. 
Dwa lata później mianowany został pierwszy 
biskup polski — Jordan. 

Już około połowy X wieku podejmowano 
próby zjednoczenia ludu wokół kultów pogań- 
skich — odnawiano plemienne ośrodki kultowe 


na Świętym Krzyżu i Ślęży. Widocznie jednak 
próby te nie udały się lub nie przyniosły 
spodziewanych wyników, skoro Mieszko zde- 
cydował się na radykalną zmianę obrządku. 

W wierzeniach słowiańskich istniała możli- 
wość porzucenia jednego boga dla drugiego. 
Odejście od własnego i uznanie obcego boga 
traktowane było nie tylko jako dopuszczalne, 
ale i słuszne, jeśli drugie bóstwo było silniejsze. 
Można się domyślać, że w odczuciu Polan bóg 


zwycięskich Czechów i Sasów musiał być silny. 
Za przyjęciem nowej wiary przemawiały też ko- 
rzyści praktyczne: w przeciwieństwie do kultów 
pogańskich, podkreślających odrębność ple- 
mion, nowa nauka ułatwiała zjednoczenie pań- 
stwa, wynosiła władcę ponad lud (naczelnik ple- 
mienia był wodzem wybranym, w chrześcijań- 
stwie władca jest pomazańcem bożym). Jednoli- 
ta organizacja Kościoła sprzyjała wzmocnieniu 
organizacji i spoistości politycznej państwa. Na 
arenie międzynarodowej natomiast przyjęcie 
chrześcijaństwa wprowadzało Mieszka do grona 
władców Europy, reprezentującej znacznie wyż- 
szy etap rozwoju kulturowego niż kraj Polan. 
Cudowność, rozbudowane obrzędy, tajemni- 
czość nadprzyrodzonej mocy sakramentów 
(wśród nich — namaszczenie królewskie i bło- 
gosławieństwa dla księcia) w pełni odpowiada- 
ły psychice pogańskich Polan. Prawdopodobnie 
obowiązki związane z nową religią (msza nie- 
dzielna, posty, sakramenty) nie były dla neofi- 
tów, czyli nowych wyznawców, zbyt uciążliwe. 
Nowy i początkowo niejasny musiał być zakaz 
sprzedawania niewolników-chrześcijan poga- 
nom. Z punktu widzenia bardziej wrażliwych 


% W katedrze poznańskiej, 
w tak zwanej Złotej kaplicy, 
j stanął w 1. poł. XIX w. pomnik 
| pierwszych historycznych wład- 
—| ców Polski: Mieszka I i Bolesła- 

wa Chrobrego 


fr. Nie wiadomo, gdzie Mie- 
szko przyjął chrzest. Możli- 
we, że stało się to na Ostro- 
wie Lednickim, wyspie na 
Jeziorze Lednickim w Wiel- 
kopolsce. Do dziś zachowały 
się tam ruiny palatinum, 
kościoła, baptysterium, ro- 
tundy, budowli mieszkal- 
nych i gospodarczych 


i myślących jednostek, którym 
nie wystarczały rytuały po- 
gańskie, nowa religia lepiej 
tłumaczyła świat i osłaniała 
przed nieszczęściem. W pierw- 
szych kilkudziesięciu latach 
przyjęte wyznanie nie wywołało większej nie- 
chęci. Nie wiadomo, czy dlatego, że nie rozwi- 
nęły się wcześniej kulty plemienne, czy też dla- 
tego, że nie istniała zorganizowana grupa ka- 
płanów. Imiona bogów pogańskich na ziemiach 
polskich zaginęły. 

Zewnętrznym wyrazem chrześcijaństwa była 
budowa kościołów — pierwszych budowli kamien- 
nych na ziemiach polskich. Staraniem Mieszka po- 
ki — na Ostrowie Lednickim. Początkowo młody 
Kościół polski rozwijał się pod wyraźnym wpły- 
wem Kościoła czeskiego. Świadczy o tym słow- 
nictwo liturgiczne i kanoniczne. Są w nim wyrazy 
pochodzenia przedchrześcijańskiego, takie jak 
bóg, ksiądz, cerkiew czy Święty, które przystoso- 
wano do nowych treści chrześcijańskich. Ogrom- 
ną przewagę mają jednak słowa przejęte z łaciny 
za pośrednictwem czeskim lub pochodzące bezpo- 
średnio z czeskiego. Należą do nich m.in. takie sło- 
wa jak: cmentarz, diabeł, krzyż, kolęda, pacierz, 
poganin, sobota, biskup, chrzest, chrześcijanin, ka- 
płan, kielich, kościół, małżonka, ofiara, opłatek, 
papież, post, wigilia, żegnać się. 

Z perspektywy ponad tysiąca lat polskiej hi- 
storii przyjęcie chrztu było aktem niezwykle 
doniosłym. W połowie X wieku cała Europa re- 
prezentowała ten sam typ kultury. Tylko przez 
przyjęcie chrztu ludy Europy Środkowej (wśród 


Gniezno 
. 


e Głogów 


e Wrocław 


e Kraków 


nich i Polska) mogły sięgnąć 
do antyczno-chrześcijańskie- 
go dziedzictwa. 


Drużyna książęca 


O sile księcia decydowała 
liczebność jego oddziałów 
wojskowych. Dzięki nim 
mógł zapewnić jedność kraju 
i posłuszeństwo podbijanych 
ziem. Nic więc dziwnego, że 
pierwsi władcy Polski rozbu- 


© Kruszwica w X w. była 
jednym z głównych grodów 
państwa Polan. O jej ów- 
czesnej świetności świadczy 
zachowana do dzisiaj na te- 
renie dawnego grodu My- 
sia Wieża, wiązana z legen- 
dą o księciu Popielu 


dowywali drużynę, a wojowie stawali się grupą 
uprzywilejowaną i nagradzaną. 

Ibrahim ibn Jakub pisał: „Pobierane przez niego 
[tzn. przez Mieszka] podatki [lub: opłaty] [stano- 
wią] odważniki handlowe. [Idą] one [na] żołd 
jego mężów. Co miesiąc [przypada] każdemu 
określona ilość z nich. Ma on trzy tysiące 
pancemych [podzielonych] na oddziały, 
a setka ich znaczy tyle, co dziesięć secin 
innych [wojowników]. Daje on tym 
mężom odzież, konie, broń i wszystko, 
czego tylko potrzebują. A gdy jedne- 
mu z nich urodzi się dziecko, on 
[Mieszko] każe mu wypłacać żołd od 
chwili urodzenia, czy będzie płci mę- 
skiej czy żeńskiej. A gdy [dziecię] do- 
rośnie, to jeżeli jest mężczyzną, żeni 
go i wypłaca za niego dar ślubny ojcu 
dziewczyny, jeżeli zaś jest kobietą, wy- 
daje ją za mąż i płaci dar ślubny jej ojcu”. 
Korzyści materialne przynosił wojom tak- 
że udział w walkach: w podziale łupów wo- 
jennych i trybutów uczestniczyli książę 
i wszyscy członkowie drużyny (oczywiście 
w różnych proporcjach). 

Drużyna dzieliła się na jazdę (ciężką i lekką) 
oraz piechotę (tarczowników i strzelców). 
W skład uzbrojenia wojów wchodziły: włócznie, 
miecze, topory, hełmy, pancerze (tylko jazda 
ciężka), tarcze, łuki i kusze. Obowiązywał sy- 
stem dziesiętny. Kampanie wojenne trwały 
wówczas na ogół nie dłużej niż 6 tygodni i przy- 
padały zwykle na późną wiosnę i późne lato, 
rzadko na późną jesień i wczesną wiosnę. Woj- 
sko miało więc zajęcie 3-4 miesiące w roku. 

Drużyna Mieszka liczyła 3 tysiące pancernych 
(według Ibrahima ibn Jakuba). Według obliczeń 
historyków, przy założeniu, że na wyprawę wo- 
jenną wysyłano jednego z dziesięciu ojców ro- 
dzin, było to około połowy ludzi zdolnych do no- 
szenia broni z Wielkopolski, Kujaw i Mazowsza. 
Za Chrobrego drużyna liczyła już prawie 17 ty- 
sięcy zbrojnych (według Galla). Dzieliła się na 
„drużynę starszą” — dowódców i naczelników 
grodów, oraz „młodszą” — wojowników towarzy- 


© Terytorium, nad którym panował Mieszko I, 
w całości mieści się w obecnych granicach Polski 


szących księciu w objazdach kraju, stacjonują- 
cych w grodach lub oczekujących na hasło sta- 
wienia się w grodzie czy przy księciu (drużynni- 
ków w razie potrzeby zwoływano wiciami). 

Utrzymanie, uzbrojenie i wynagrodzenie 
drużyny wymagało dużych nakładów. Zwycię- 
skie wojny pozwalały przerzucić część kosztów 
na pokonanych przeciwników, ale w czasach 
pokoju wydatki musiało ponosić społeczeń- 
stwo. Mogło to w przyszłości być źródłem za- 
grożeń dla młodego państwa. 

Mieszkowi, władcy „wielkiemu i godnemu pa- 
mięci”, jak zanotował Gall Anonim, należy się za- 
szczytne miano jednoczyciela ziem polskich. Co po 
nim pozostało? Śladów materialnych niewiele — re- 
sztki katedr i kościołów w Poznaniu, Gnieźnie i na 
Ostrowie Lednickim, baptysterium lednickie, po- 
zostałości grodów, nieliczne monety (do dzisiaj za- 
chowało się około pięćdziesięciu denarów Mieszka I). 
Przetrwał jednak dar największy — państwo pol- 
skie, które po ponad tysiącu lat swoim kształtem 
niezwykle przypomina państwo pierwszego his- 
torycznego księcia Polan. 


f Informacje o uzbrojeniu wojsk niemiec- 
kich i walczących z nimi drużynników pias- 
towskich są czerpane z dawnych kronik, jak 
również z Xl-wiecznych reliefów 


963 — wojna z Wieletami, podczas której 
zginął nieznany z imienia brat Mieszka 
965 — małżeństwo Mieszka z Dąbrówką 
(Dobrawą) 

966 — chrzest Mieszka; Mieszko zobowiązu- 
je się do płacenia cesarzowi daniny z ziemi 


lubuskiej 

967 — wojna z Wieletami 

972 — bitwa pod Cedynią 

977 — śmierć Dąbrówki 

979 — małżeństwo z Odą 

989—990) — przyłączenie Małopolski i Śląska 
992 — powstanie dokumentu „Dagome iudex” 


Cesarz Otton III powiedział: ,, ... nie 
godzi się takiego i tak wielkiego męża, 
jakby jednego spośród dostojników, 
księciem nazywać lub komesem, lecz 
chlubnie wynieść go na tron królew- 
ski i uwieńczyć koroną. A zdjąwszy 

z głowy swej diadem cesarski, włożył 
go na głowę Bolesława jako wyraz 
przymierza i przyjaźni...” 
(Xll-wieczny kronikarz Gall Anonim 
w relacji o zjeździe gnieźnieńskim). 


śmierci ojca około 25 lat. Był już po raz 

trzeci żonaty, miał kilkoro dzieci. Zapew- 
ne od około 990 roku rezydował w Krakowie, 
skąd zarządzał zdobytą przez ojca na Czechach 
ziemią krakowską i, być może, Śląskiem. 

Część dzieciństwa spędził na dworze cesar- 
skim — w 973 roku ojciec oddał go na dwór ce- 
sarza Ottona I jako zakładnika. Nie wiemy, jak 
długo Bolesław przebywał w Niemczech, ale 
wtedy zapewne poznał wielu ludzi, nawiązał 
przyjaźnie z wpływowymi osobami, zaznajomił 
się z głównymi problemami politycznymi Euro- 
py. Nauczył się też doceniać rolę wykształcenia 
w rządzeniu państwem, co pomogło mu w spra- 
wowaniu samodzielnych rządów w Polsce. 

Według planów Mieszka, które odczytać moż- 
na z dokumentu „Dagome iudex”, państwo Polan 
mieli dziedziczyć synowie jego ostatniej żony, 
Ody: Bolesław wypędził macochę z jej dziećmi, 
a sam zjednoczył państwo. Ów „zamach stanu” 
Bolesława został uznany — nie wiemy nic o zamie- 
szkach wewnętrznych, nikt nie wystąpił w obro- 
nie księżnej wdowy. Znamy tylko imiona dwu do- 
stojników dworskich, którzy wtedy zginęli. 

W pierwszych latach panowania Bolesław 
kontynuował linię polityczną ojca, utrzymując so- 
jusz z cesarstwem. Pospieszył z pomocą Niem- 
com oblegającym słowiańską Brennę, a i w na- 
stępnych latach stawał z nimi przeciw Lutykom 
(Lucicom, Wieletom) i Obodrytom. 


S yn Mieszka I i Dąbrówki miał w chwili 


Misja biskupa Wojciecha i jego śmierć 


Gdy w Czechach zaostrzył się konflikt mię- 
dzy panującymi Przemyślidami a rodem Sław- 
nikowiców, Chrobry udzielił schronienia w Pol- 


f Wojciech Sławnikowic, późniejszy święty, otrzymuje pastorał, znak 
godności biskupiej — scena z Drzwi Gnieźnieńskich 


Pierwszy król - 
Bolesław Chrobry 


f Drużyna Bolesława Chrobrego liczyła według Galla Anonima prawie 17 tys. zbrojnych. 
Dzieliła się na jazdę (ciężką i lekką) oraz piechotę (tarczowników i strzelców). Uzbrojenie 
ciężkiej jazdy stanowiły: włócznie, miecze, topory, szyszaki, pancerze i tarcze 


sce ocalałym z masakry Sławnikowicom. Zna- 
lazł się wśród nich biskup praski Wojciech. 
Wojciech dwukrotnie już opuszczał swe bi- 
skupstwo dla życia zakonnego w Rzymie. Tam 
poznał cesarza Ottona III i zaprzyjaźnił się z nim. 
Kiedy arcybiskup wezwał go po raz kolejny, by 
powrócił do diecezji, Wojciech wyjednał sobie 
zgodę papieża na misję wśród pogan. Pobyt 
w Polsce miał być „ostatnim postojem” w kraju 
chrześcijańskim przed podróżą w nieznane. Za ra- 
dą księcia Bolesława 
Wojciech wraz z to- 
warzyszami udał się 
Wisłą do Gdańska, 
a następnie do Prus, 
w okolice dzisiejsze- 
go Elbląga. Miejsco- 
wa ludność nie przy- 
jęła ich przyjaźnie. 
Po kilku dniach błą- 
kania się po okoli- 
cy Wojciecha zabito 
podczas odprawiania 
mszy świętej. Jego 
towarzysze, brat Woj- 
ciecha, Radzim (Gau- 
denty), i Bogusza, 
wrócili na dwór Bole- 
sława. Książę wyku- 
pił ciało męczennika 
od Prusów, zapłaciw- 


szy złotem tyle, ile ważył Wojciech, i umieścił je 
w kościele gnieźnieńskim pod wezwaniem Naj- 
świętszej Marii Panny. 

Wiadomość o Śmierci Wojciecha wywarła 
wielkie wrażenie w Rzymie i na dworze cesar- 
skim. Jako męczennik, Wojciech od razu został 
uznany za świętego. Korzystając z opowieści 
Radzima, spisano jego żywot. Bolesław posta- 
nowił wykorzystać sytuację i wystąpił do pa- 
pieża o utworzenie polskiego arcybiskupstwa. 

W Polsce działały wówczas trzy biskupstwa: 
misyjne, utworzone w 968 roku dla państwa 
Polan (czyli Wielkopolski), ołomunieckie 
(obejmujące Małopolskę) i praskie (obejmujące 
Śląsk). Aby powstała nowa organizacja kościel- 
na, należało utworzyć arcybiskupstwo, wyłą- 
czyć ziemie Polski południowej spod jurysdyk- 
cji biskupstw czeskich, znieść instytucję bisku- 
pa misyjnego i podzielić ziemie nowego arcybi- 
skupstwa na diecezje. Prawdopodobnie stosow- 
ne decyzje zapadły w Rzymie, a ogłoszone zo- 
stały w roku 1000 w Gnieźnie. 


Zjazd gnieźnieński 


Cesarz Otton III zapragnął udać się z piel- 
grzymką do grobu przyjaciela, świętego mę- 
czennika Wojciecha. Towarzyszył mu delego- 
wany przez papieża kardynał Robert. 

Bolesław oczekiwał gości na granicy państwa, 
w Iławie nad Bobrem. Bez zwłoki orszak dostoj- 


królem Niemiec zo- 
stał Henryk II, prze- 
ciwnik koronacji pol- 
skiego księcia, a tron 
papieski po zmarłym 
Sylwestrze II obejmo- 
wali papieże bliscy 
Henrykowi. 


Wojny Bolesława 
z Niemcami, 
Czechami i Rusią 


Wiosną 1002 roku, 
po śmierci margrabie- 
go miśnieńskiego, Bo- 
lesław zajął ziemie 
marchii (Łużyce, Mil- 
sko i Miśnię). Na 
zjeździe w Mersebur- 
gu Henryk II nadał 
mu na prawie lennym 
część zdo- 

bytych ziem 


1. Śmierć biskupa Wojciecha wśród Prusów — scena z Drzwi Gnieźnieńskich, (Milsko i Łu- 
wybitnego dzieła sztuki romańskiej, jednego z zaledwie kilku tego typu zabyt- . lei 
ków zachowanych w Europie ŻYĆ ) =P 36 

wyjeżdżają- 


cego z Merseburga Bolesława dokona- 
no zamachu. O inspirowanie napaści 
Bolesław podejrzewał Henryka, zwła- 
szcza że winni bezprzykładnie zuchwa- 
łego napadu (na gościa królewskiego, 
pod bokiem króla) nie zostali ukarani. 
Od kilku lat Bolesław uczestniczył 
w czeskich rozgrywkach o tron. 
W końcu w roku 1003 objął władzę 
w Czechach, ale odmówił królowi 
niemieckiemu złożenia 
z nich hołdu. Henryk II 
potraktował to jako 
pretekst do wojny 
i uderzył na Pragę 
(Bolesław mu- 
siał uciekać) 
i Budziszyn 
(polska 


ników udał się do Gniezna. „Gdy Otton ujrzał 
z daleka upragniony gród, zbliżył się doń boso ze 
słowami modlitwy na ustach. Tamtejszy biskup 
Unger przyjął go z wielkim szacunkiem i wpro- 
wadził do kościoła, gdzie cesarz, zalany łzami, 
prosił świętego męczennika o wstawiennictwo”. 

Bolesław przyjął gości wystawnie i godnie. 
Podczas obrad przekazano publicznie papieską 
decyzję o utworzeniu w Gnieźnie arcybiskupstwa 
i mianowaniu pierwszym arcybiskupem brata 
świętego Wojciecha, Radzima. Podlegać mu mie- 
li biskupi: krakowski, wrocławski i kołobrzeski. 
Dotychczasowy biskup misyjny Unger otrzymał 
diecezję poznańską, w której pozostawał w bez- 
pośredniej zależności tylko od papieża. Po je- 
go śmierci diecezja poznańska weszła w skład 
metropolii gnieźnieńskiej. 

Cesarz Otton przekazał Bolesławowi kró- 
lewskie prawa nadawania klasztorom, kościo- 
łom i biskupstwom uposażenia i majątku oraz 
udzielania inwestytury, czyli prawa użytkowa- 
nia dóbr biskupom obejmującym urząd. Doko- 
nał tego symbolicznie przez włożenie swego 
diademu na głowę księcia polskiego, a na- 
stępnie przez przekazanie mu kopii włóczni 
świętego Maurycego. Symboliczna korona- 
cja rozwiązała również stosu- 
nek trybutarny między władcą 
Polski a cesarstwem (jeśli istniał je- 
szcze od czasów Mieszka). Do pełni wła- 
dzy królewskiej brakowało Bolesławo- 
wi tylko sakry (namaszczenia), którą 
mógł uzyskać po porozumieniu z pa- 
pieżem. 

Plany koronacji, podjęte na- 
tychmiast przez Bolesława, 
upadły na skutek zmiany ko- 
niunktury politycznej. Po 
rychłej śmierci Ottona III 


załoga poddała 
się). W następnym 
soku Henryk II wy- 
„uszył na Polskę na 
czele wojsk niemiec- 
kich, czeskich i wie- 
leckich. Pod Pozna- 
niem rozpoczęto układy 
— Bolesław utracił Mil- 
sko, Łużyce i Czechy 
(Morawy i Sło- 
wacja pozo- 
stały w jego 
ręku). W na- 

stępstwie 
zmiany sił 

upadło bi- 


© Miecze z X-XI w. 
Podobnych zapewne 
używali drużynnicy 
Bolesława Chrobrego 


skupstwo kołobrzeskie, a Pomorze Zachodnie 
zrzuciło zwierzchnictwo polskiego księcia. 

Drugi etap wojen z Niemcami rozpoczął się 
w 1007 roku. Lutycy i Wolinianie, zaniepokojeni 
propagandą Bolesława i popieraną przez niego 
akcją misyjną w Szwecji, złożyli Henrykowi II 
skargę na polskiego księcia. Król niemiecki za- 
groził wojną, ale Bolesław zaatakował pierw- 
szy — zajął Łużyce i Budziszyn. Atak Niemców 
na Śląsk nie udał się, za to Bolesław zajął Lu- 
buszę nad Łabą. W układach potwierdzono stan 
z 1002 roku. Dodatkowo Bolesław musiał do- 
starczyć Henrykowi II na wyprawę rzymską 
(po koronę cesarską) 300 rycerzy, a prowadzą- 
cy układy syn Bolesława, Mieszko, miał poślu- 
bić córkę palatyna reńskiego i złożyć Henryko- 
wi II osobisty hołd z racji wejścia do grona ary- 
stokracji niemieckiej. 

Trzecia wojna wybuchła w roku 1015. Od- 
działy niemieckie i sprzymierzonych z Henry- 
kiem II Lutyków, Bawarów oraz Czechów zo- 
stały powstrzymane przez Bolesława i Mieszka. 


f. Pozłacany i zdobiony szyszak służył osobie 
wysokiej rangi: księciu lub dowódcy wojsk 
(XXII w.) 


Wyprawa pościgowa doszła aż do Łaby. Dwa 
lata później nastąpił kolejny atak na ziemie pol- 
skie. Tym razem walki toczyły się na Śląsku. 
Do legendy przeszła bohaterska obrona Niem- 
czy. Niemcy, Czesi i Lutycy trzy tygodnie oble- 
gali gród. Użyli machin oblężniczych, ale 
obrońcy grodu walczyli wspaniale. „Nigdy nie 
słyszałem o oblężonych, którzy by z większą od 
nich wytrwałością i bardziej przezorną zarad- 
nością zabiegali o swoją obronę. Naprzeciw po- 
gan [tzn. Lutyków] wznieśli krzyż święty 
w nadziei, że pokonają ich z jego pomocą. Gdy 
zdarzyło im się coś pomyślnego, nie wykrzyki- 


wali nigdy z radości, ale i niepowodzenia rów- 
nież nie ujawniali przez wylewne skargi” — pi- 
sał nieprzychylny na ogół Polakom kronikarz 
niemiecki. 

Wojny z Niemcami zakończyły się w 1018 ro- 
ku pokojem w Budziszynie. „Był to pokój, nie 
jaki być powinien, lecz jaki dało się wówczas 
zawrzeć” — żalił się niemiecki dziejopis. Pokój 


nadał moc prawną zdobyczom Bolesława. Pol- 
ski książę utrzymał Milsko i Łużyce bez zobo- 
wiązań lennych. Cesarz Henryk II obiecał mu 
także posiłki w planowanej wyprawie na Kijów. 

By zabezpieczyć na czas konfliktu z Niem- 
cami granicę na wschodzie, Bolesław wydał 
córkę za księcia kijowskiego Świętopełka, ten 


f Drużyna książęca stanowiła w X-XII w. trzon sił zbrojnych 


nacja polska dodat- 
kowo świadczyła 
o niezależności pań- 
stwa, którą obronio- 
no w walce z potęż- 
nym przeciwnikiem 

cesarstwem nie- 
mieckim. 

Dwa miesiące 
po koronacji Bole- 
sław zmarł. Kroni- 
karz zapisał: „Z odej- 
ściem więc króla Bo- 
lesława z doczesne- 
go świata (...) Pol- 


ska, przedtem królowa, uko- 
ronowana błyszczącym zło- 
tem z drogimi kamieniami, 
siedzi na popiołach odziana 
we wdowie szaty, dźwięk cy- 
try w płacz, radość w smu- 
tek, a głos organów zmienił 
się w westchnienia. Istot- 
nie, przez cały ów rok nikt 
w Polsce nie urządził pu- 
blicznej uczty, nikt ze 
szlachty, ani mąż, ani nie- 
wiasta, nie ustroił się 
w uroczyste szaty, żadnego 
tańca, żadnego dźwięku 
cytry nie słyszano w karcz- 
mach, żadna dziewczęca 
piosenka, żaden głos rado- 
ści nie rozbrzmiewał po 
drogach. I tego przez rok 
przestrzegali wszyscy po- 
wszechnie, lecz szlachetni 


władcy. Spośród jej członków wywodzili się w znacznej mierze mężowie i kobiety skończy- 


późniejsi feudałowie 


jednak został wygnany z kraju. Nowy władca, 
książę Jarosław Mądry, nie tylko zawarł z cesa- 
rzem przymierze, ale uwięził córkę Bolesława. 
W 1018 roku polski książę, wspomagany przez 
Niemców, Węgrów i Pieczyngów, zaatakował 
Ruś. Osadził w Kijowie swego zięcia Święto- 
pełka, ale nie odbił córki uprowadzonej przez 
Jarosława. Wojska wróciły z wyprawy kijow- 
skiej dopiero po roku. Przywieziono bogate łu- 
py: sam Bolesław uprowadził dwie siostry Ja- 
rosława. W drodze powrotnej przyłączono do 
Polski ziemie Lędzian, czyli Grody Czerwień- 
skie. Zwycięstwo było nietrwałe. W tym sa- 
mym roku Jarosław wrócił do Kijowa, a Świę- 
topełk zginął w drodze do Czech. 


Koronacja i śmierć Bolesława 


Panowanie Bolesława zwieńczyła koronacja. 
Po wielu zabiegach, po Śmierci cesarza Henryka II, 
w Wielkanoc roku 1025 w katedrze gnieźnień- 
skiej Bolesław otrzymał z rąk arcybiskupa sakrę 
królewską i insygnia władzy: koronę, berło i jabł- 
ko. Został pomazańcem Bożym, królem Polski. 

Koronacja była w średniowieczu aktem 
ogromnej wagi. Wywyższała panującego nad 
pozostałych członków dynastii oraz symbolizo- 
wała jedność i niepodzielność państwa. Koro- 


li żałobę po Bolesławie do- 

piero wraz z końcem życia. 
Z zejściem tedy Bolesława króla spośród żywych 
zdało się, że i spokój, i radość, i dostatek razem 
z nim z Polski odeszły”. 


Państwo 
Bolesława 


Państwo polskie, 
podobnie jak inne 
państwa Europy te- 
go okresu, nazywa- 
my monarchią pa- 
trymonialną (od ła- 
cińskiego słowa pa- 
trimonium — „mają- 
tek rodowy”), gdyż 
powszechnie uwa- 
żano je za własność 
rodziny panującej. 
W państwie, tak jak 
w majątku rodzin- 
nym, cała władza 
należała do głowy 
rodu, księcia lub 


ZWIĄZEK 
WIELECKI 


=—= - Polska ok. 990 r. 
o» Polska ZA DANO- | my _poiskack 1018: 
wania Bolesława 
Chrobrego 


Ziemie opanowane 
J - przez Bolesława | 
Chrobrego 


4 Topory bojowe należały we wczesnym śred- 
niowieczu do uzbrojenia jazdy. Te znalezione 
na ziemiach polskich datujemy na X-XI w. 


króla. Decydował on o wojnie i pokoju, o pra- 
wach i daninach, o życiu i śmierci poddanych. 
Mógł też dowolnie nadawać synom dzielnice 
lub dzielić państwo między członków rodziny. 
Władca nie miał jeszcze stałej siedziby, ob- 
jeżdżał więc wraz z towarzyszącym mu dworem 
i radą kolejno większe grody. Najważniejszymi 
grodami były Gniezno (dawna stolica Polan 
oraz siedziba arcybiskupstwa) i Poznań. Książę 
czy król utrzymywał przy sobie dwór, dodający 
mu splendoru i świadczący o jego zamożności. 
„Za czasów Bolesława wszyscy rycerze i wszys- 
tkie damy dworskie zamiast sukien lnianych lub 
wełnianych nosiły płaszcze z delikatnych tka- 
nin, a skór, nawet kosztownych, choćby były 
nowe, nie noszono na jego dworze bez podszy- 
cia kosztowną tkaniną i bez złotogłowiu”. 
Władca wyróżniał niektórych członków dru- 
żyny, powierzając im różne funkcje w państwie 
(np. dowództwo wojskami — wojewodzie) i na 
dworze (np. opiekę nad stajniami — koniusze- 
mu, zaopatrzenie w żywność i trunki — stolni- 
kowi i podczaszemu). Urzędnicy państwowi 
i dworscy otrzymywali wynagrodzenie ze skar- 


992 — po śmierci Mieszka I jego syn Bole- 
sław obejmuje tron 

997 — misja biskupa Wojciecha do Prus 
1000 — zjazd gnieźnieński 

1002 — zajęcie Łużyc, Milska i Miśni 

1003 — zajęcie Czech; zbrojny wypad za 
Łabę 

1004 — oddziały polskie opuszczają Cze- 
chy; atak Niemców na Łużyce 

1005 — wyprawa króla niemieckiego Hen- 
ryka II na Polskę, utrata Budziszyna; woj- 
ska niemieckie dochodzą pod Poznań; za- 
warcie rozejmu 

1007 — odzyskanie Budziszyna 

1010 — wyprawa Henryka II na Polskę, 
Niemcy pustoszą Śląsk nad Nysą i Bobrem 
1012 — Bolesław Chrobry uderza na tereny 


niemieckie, docierając do Łaby 


1013 — zawarcie pokoju w Merseburgu: 
Polska utrzymuje Łużyce i Milsko za cenę 
powinności lennych wobec cesarza 

1015 — wyprawa cesarza na Polskę; Bole- 
sław pustoszy ziemie aż po Łabę 

1017 — wyprawa cesarza na Polskę; oblęże- 
nie Niemczy; syn Bolesława Mieszko ata- 
kuje Czechy: Wieleci zrywają sojusz 
z Niemcami i pustoszą ziemie nad Łabą 
1018 — zawarcie pokoju w Budziszynie: 
Łużyce i Milsko zostają przy Polsce; wy- 
prawa na Ruś Kijowską: odbicie Grodów 
Czerwieńskich i Przemyskich 

1025 — koronacja Bolesława Chrobrego; 
śmierć króla 


bu książęcego. Tworzyli radę książęcą, brali 
udział w życiu dworu, uczestniczyli w uroczy- 
stościach rodzinnych dynastii. Z czasem zaczę- 
li tworzyć nową grupę społeczną — możnych. 

Większość społeczeństwa żyła jednak tak jak 
w czasach przedpaństwowych, to znaczy w ro- 
dzinnych osiedlach zorganizowanych w opola 
(w Wielkopolsce) lub osady (w Małopolsce) 
i utrzymywała się z rolnictwa. W rodzinnych 
gospodarstwach wytwarzano prawie wszystko, 
co było potrzebne do życia: kobiety przędły, 
tkały i szyły odzież, mężczyźni zajmowali się 
wyrobem narzędzi. Taki samowystarcza|- 
ny sposób gospodarowania nazywamy 
gospodarką naturalną. Oczywiście, nie- 
które niezbędne artykuły, takie jak sól 
czy żelazo, trzeba było nabyć poza 
osadą. Pieniądz nie był jeszcze po- 
pularny, używano więc różnych 
„płacideł” (np. siekierek żelaz- 
nych) lub wymieniano towar za 
towar. 

W czasach państwowych 
opole stało się najmniejszą 
jednostką administracji pań- 
stwowej — na nie książę na- 
kładał daniny. Niektóre 
świadczenia ludności 
zachowane zostały z daw- 
nych czasów, na przykład obowi: 
zek oddania jednej krowy rocz- 
nie, utrzymania księcia i jego 


© Na terenie podgrodzi 
osiedlali się m.in. rzemieślni- 
cy wytwarzający różne wyro- 
by na potrzeby grodu 


urzędników w czasie podróży po kraju (zapew- 
nienia żywności i paszy), zabezpieczenia księ- 
ciu, urzędnikom i ewentualnie wojsku przewo- 
zu, obowiązek budowy i utrzymania grodów, 
pełnienia straży w grodzie czy składania daniny 
na potrzeby załogi grodowej. Książę wprowa- 
dzał i nowe świadczenia: daniny w zbożu, opła- 
ty celne i myta, ograniczał prawo wspólnot 
opolnych do polowania w lasach. 

Opola i osady pełniły także funkcje sądowe; 
sądy rodowe i wiecowe rozstrzygały spory. 
Wspólnota ponosiła odpowiedzialność za prze- 
stępstwa popełnione na terenie opola, musiała 
ścigać przestępcę i wydać go w ręce naczelnika 
grodu, czyli książęcego urzędnika. 

Silne grody budowane przez książąt pia- 
stowskich w X wieku na podbitych terenach 
plemiennych stały się ośrodkami władzy ksią- 
żęcej. Dowódcą grodu był namiestnik księcia 
(późniejszy kasztelan), który dowodził załogą, 
egzekwował daniny i świadczenia od ludności 
okręgu grodowego, w imieniu księcia sądził 
w sprawach mniejszej wagi. Przebywająca 
w grodzie część drużyny (załoga grodu) gwa- 
rantowała spokój w okolicy. Tu zbierali się 
w razie wojny drużynnicy lub wolni mężczyźni 
wezwani na wyprawę. W grodach znajdowały 
się skarbce i spichrze. W nich składano daniny 
w naturze i przechowywano żywność dla prze- 
bywającego co pewien czas władcy i jego dwo- 
ru. Wznoszono także pierwsze kamienne bu- 
dowle świeckie. W czasie pobytu w grodzie 
książę rozstrzygał spory, których nie rozsądziły 
współnoty opolne na wiecach. 

Wokół największych grodów: Gniezna, Kra- 
kowa, Kruszwicy, Poznania, Opola, Wrocławia, 
później Płocka i Włocławka, powstawały pod- 
grodzia. Wznoszono tam pierwsze kościoły, bu- 
dowano karczmy, urządzano targi. Blisko gro- 
dów Mieszko i Bolesław osiedlali ludność za- 
leżną (przesiedloną z podbitych terenów, jeń- 
ców, niewolników) i narzucali jej stałe Świad- 
czenia, na przykład dostarczanie kół czy grotów 
do strzał, hodowlę trzody, wypiek chleba dla 
grodu. Tak powstały osady książęce nazwane 
Kołodziejami, Grotnikami, Świniarami, Pieka- 
rami. Ich mieszkańcy podlegali sądom księcia 
lub jego namiestników. 

Wszystkim poddanym książę zapew- 
niał mir, czyli pokój na drogach 
i w miejscach zebrań — w grodach, na 
targach, w karczmach. Za utrzymanie 
miru odpowiedzialni byli dowódcy gro- 
dów. W tym samym czasie kształtowały 
się już regalia, czyli 
zastrzeżenie tyl- 
ko dla panują- 
cego pewnych 
działań, takich 


jak bicie monety, budowanie umocnień grodo- 
wych, wydobywanie kopalin. 


Urodzony w roku 967, zmarł w 1025 ro- 
ku. Syn Mieszka 1. księcia: Polan, i Dą- 
brówki, siostry | księ 


Mieszka II) i Ottona, z Si "córki - 
gelindę, żonę margrabiego Milicza, oraz 
nieznane z imienia: żonę księcia kijowskie- 
go Świętopełka i żonę księcia Szwabii. 


Bilans panowania Bolesława Chrobrego jest 
niewątpliwie dodatni: zerwanie zależności od 
cesarstwa (jeśli jeszcze istniała), zwycięskie 
wojny, przyłączenie nowych terenów (choć nie 
zawsze trwałe), rozwój i udoskonalenie we- 
wnętrznej organizacji państwa. Uznanie musi 
budzić działalność dyplomatyczna Chrobrego 
w latach wojen: korespondencja z Bizancjum 
i Rzymem, wykorzystywanie nieporozumień we- 
wnętrznych w Niemczech, utrzymywanie kon- 
taktów ze Szwecją i Danią, inicjowanie misji 
w Szwecji, u Lutyków i Jadźwingów (Bruno 
z Kwerfurtu). Tak szerokie kontakty możli- 
„__ we były zarówno dzięki zamożności pańs- 

' twa, jak i pozyskaniu przez księcia 
wiernych współpracowników wśród 
» duchownych. 
Współczesny publicysta za- 
sługi pierwszego króla polskiego 
skwitował krótko: „Epoka Bolesława 
Chrobrego zostawiła narodowi w spad- 
ku poczucie własnej wartości”. Wydaje 
się, że to jest istota rzeczy. 


Problemy młodej 
monarchii 


Stulecie po śmierci Bolesława Chrobrego przyniosło Polsce problemy, 

z którymi inne państwa borykały się już wcześniej: walki o tron i wła- 
dzę zwierzchnią w państwie, zatargi między panującymi a najmożniej- 
szymi z poddanych, trudności związane z podtrzymaniem nowej religii, 
obcej ogółowi ludności, w końcu rywalizację z sąsiadami o dominację 
w regionie. „Chaos, w którym zaczęła się pogrążać Polska po Śmierci 
Chrobrego, to w ówczesnej Europie zjawisko normalne. Wyjątkiem na- 
tomiast był poprzednio u nas panujący i potem jeszcze zaprowadzony 
ład” — stwierdził jeden z XX-wiecznych publicystów. Miecko W TaRiA 

Urodził się w 990 r., zmarł w 1034 r. 

Syn Bolesława I Chrobrego i Em- 
nildy, księżniczki słowiańskiej. 

Od 1025 r. król Polski, w 1032 r. 
zrzekł się korony i tytułu królewskie- 
go oraz zaakceptował podział kraju. 

W 1013 r. poślubił Rychezę (Ryksę), 


aniżeli pragnął coś zdobyć [...] ani obywa- 
telom nie wydawał się tak sławny, ani nie- 
przyjaciołom tak groźny”. W 1031 roku na 
ziemie polskie uderzyli z dwóch stron 
Niemcy i Rusini, sprzymierzeńcy dwóch 
odsuniętych od władzy braci Mieszka 


oznanie przyczyn i sensu wydarzeń 
P sprzed ponad dziewięciuset lat, owego 
chaosu, utrudnia lapidarność lub szcząt- 
kowość źródeł. Pomocą w zrozumieniu tego 


% Król Polski Mieszko II był człowiekiem 
niezwykle wysokiej na owe czasy kultury — 
znał nie tylko łacinę, ale podobno i grekę. 
Jedna z pierwszych kart księgi liturgicznej 
powstałej w początkach XI w. przedstawia 
księżnę szwabską Matyldę wręczającą Mie- 
szkowi imponujący kodeks 


okresu historii może być próba zrekonstruowa- 
nia przebiegu zdarzeń. 


Następca wielkiego Bolesława 
— Mieszko II Lambert 


Mieszko II został wycho- 
wany na dziedzica tronu. Po 
śmierci Chrobrego książę, 
który „postanowił poprzestać 
na sławie ojca”, koronował się 
i zorganizował dwie zwycię- 
skie łupieżcze wyprawy na 
ziemie niemieckie. Szybko 
jednak szczęśliwa karta od- 
wróciła się od niego. Ponie- 
waż „raczej dbał pilnie o za- 
chowanie stanu posiadania, 


(Bezpryma i Ottona). Książę musiał opu- 
ścić kraj, w którym rządy objął pierworod- 
ny syn Chrobrego. 

Bezprym odesłał cesarzowi insygnia 
królewskie ojca i brata. Nie utrzymał się 
jednak długo na tronie. Został zamordo- 
wany, a władzę ponownie objął Mieszko, który 
uznał zwierzchnictwo cesarza i wyznaczył 
dzielnice Ottonowi i Dytrykowi (prawdopodob- 
nie synowi przyrodniego brata Chrobrego). 
Udało mu się jeszcze raz zjednoczyć kraj (bez 
Grodów Czerwieńskich, Pomorza i Łużyc), ale 
w 1034 roku zginął. 

Po śmierci Mieszka jego syn Kazimierz zo- 
stał wygnany z kraju. Niektórzy historycy twier- 
dzą, że władzę objął wówczas drugi syn Mieszka 
(ze związku nie usankcjonowanego przez Ko- 
ściół) — Bolesław Zapomniany. W kraju nastąpi- 
ły rozruchy społeczne i religijne: „Niewolnicy 
powstali na panów, wyzwoleńcy przeciw szla- 
chetnie urodzonym, sami się do rządów wyno- 
sząc i jednych z nich na odwrót zatrzymali u sie- 
bie w niewoli, drugich pozabijali, a żony ich po- 
brali sobie [...] i zbrodniczo rozdrapali dostojeń- 
stwa. Nadto jeszcze porzucając wiarę katolicką 
[...] podnieśli bunt przeciw biskupom i kapła- 
nom bożym i niektórych z nich, jakoby w za- 
szczytniejszy sposób, mieczem zgładzili, a in- 
nych, jakoby rzekomo godnych 
lichszej śmierci, ukamienowali”. 

Zamieszanie wykorzystali kra- 
jowcy i cudzoziemcy. Na Ma- 
zowszu po władzę sięgnął Mie- 
cław, cześnik Mieszka II, a Wiel- 


* WXl stuleciu na wzgórzu 
wawelskim znajdowało się kil- 
ka świątyń, z których do dziś 
pozostały jedynie ślady. Re- 
konstrukcja fragmentu rotun- 
dy (okrągłej świątyni) pod we- 
zwaniem świętych Feliksa 
i Adaukta daje wyobrażenie 
0 ówczesnej architekturze 


córkę palatyna lotaryńskiego. Z tego 
związku miał troje dzieci: syna Kazi- 
mierza oraz córki Rychezę i Gertrudę 
(żony króla Węgier i księcia kijow- 
skiego). 


kopolskę spustoszył książę czeski 
Brzetysław. Wywiózł on z Polski 
100 wozów cennych łupów, wśród 
nich relikwie św. Wojciecha i Pię- 
ciu Braci Polskich oraz złoty krzyż 
z katedry gnieźnieńskiej, który 
ważył trzy razy tyle, co jego fun- 
dator Mieszko 1. Wyprowadził 
wielu brańców, wśród nich całą lud- 
ność Giecza. Oderwał też Sląsk. 
„Polska takiego doznała spustosze- 
nia, że w zupełności została obrana 
z bogactw i ludzi” — zapisał siedem- 
dziesiąt lat później kronikarz. 


Książę Kazimierz I Odnowiciel 


Kazimierz wrócił do kraju 
w 1039 roku wspierany przez kil- 
kuset niemieckich rycerzy. Bez 
większych trudności odzyskał Wiel- 
kopolskę i Małopolskę. Ze względu 
na zniszczenie grodów Polan na 
stałą swoją siedzibę wybrał Kra- 
ków. W ten sposób przeniesiono 
stolicę do Małopolski. 

Kazimierz zawarł przymierze 
z wielkim księciem kijowskim Ja- 
rosławem Mądrym wzmocnione 
małżeństwami: własnym z córką 
księcia (Dobronegą) i siostry (Ger- 
trudy) z synem księcia (Izasławem). 
Sojusz ten pozwolił mu pokonać 
sprzymierzonego z pogańskimi Po- 
morzanami, Prusami, Litwinami 
i Jaćwingami Miecława, który rzą- 
dził ludnym, bogatym, nie tkniętym 
przez Czechów Mazowszem. 


„ 


ZĘ 
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Kazimierz I Odnowiciel 
Urodził się w 1016 r., zmarł w 1058 r. 
Syn Mieszka II i Rychezy | 
Od 1034 r. (lub 1039) książę polski. 
Około 1041 r. poślubił Dobronegę 

Marię, córkę wielkiego księcia kijow- | 

skiego. Miał z nią czterech synów, spo- 

śród których dwaj (Bolesław i Włady- 


Ponieważ utrzymanie przez księcia 
drużyny zbrojnej okazało się zbyt dużym 
obciążeniem dla wyniszczonego kraju, 
Kazimierz zreorganizował siły zbrojne. 
W zamian za służbę wojskową wojowie 
otrzymywali majątki ziemskie wydzielo- 
ne z dóbr panującego. 

Książę starał się też o odbudowę orga- 
nizacji kościelnej. Odnowił biskupstwa 
i sprowadził do Polski zakon benedykty- 
nów, którym ufundował kilka klasztorów. 
Podobnie jak rycerze biskupstwa, kapituły 
(czyli grupy duchownych rezydujących 
przy katedrach biskupich lub znaczniej- 
szych kościołach) i opactwa uzyskiwały 
od księcia nadania ziemskie, które stano- 
wiły mocną podstawę ich dalszego bytu. 


Król Bolesław II Śmiały (Szczodry) 


Najstarszy syn Kazimierza i Dobrone- 
gi — Bolesław, przejął po ojcu państwo 
uporządkowane i umocnione wewnętrz- 
nie. Rozwijała się w nim gospodarka to- 
warowo-pieniężna, w grodach kasztelań- 
skich lub osadach położonych wzdłuż 
szlaków handlowych regularnie odbywz 
ły się targi. Skarb książęcy czerpał zyski 


sław) zasiedli na tronie polskim. 


Historycy nie są zgodni co do te- 
go, czy udało się Kazimierzowi 
odzyskać zwierzchnictwo nad Po- 
morzem Gdańskim. Nie ulega nato- 
miast wątpliwości, że odbił on 
Śląsk opanowany przez Brzetysła- 
wa i przyznany przez cesarza 
Czechom. Kilka lat później 
cesarz uznał akcję polskiego 
księcia i nakazał mu płacić 
w zamian Czechom trybut 
w złocie i srebrze. Daninę tę 
Kazimierz sumiennie płacił 
aż do śmierci. 

Kazimierzowi „nie bra- 
kowało [...] ani talentu wo- 
dza, ani odwagi osobistej. Ale 
sprawy wojny były u niego 
całkowicie podporządkowa- 
ne rozumowi męża stanu, 
który dąży do rzeczywistych 
korzyści i nigdy ich nie po- 
święca dla efektu, [czy] sła- 
wy bitewnej”. Za cel głów- 
ny postawił sobie odbudowę 
państwa po upadku króle- 
stwa, rozbiciu administracji, 
zamieszkach i zniszczeniach. 
I udało mu się go osiągnąć. 
Kazimierz połączył pod swoją 
władzą najważniejsze części kra- 
ju. Usprawnił też ich zarząd. Kraj 
podzielono na prowincje ze stoli- 
cami w Krakowie, Poznaniu, 
Kruszwicy, Płocku, Sandomierzu 
i Wrocławiu, a prowincje — na ka- 
sztelanie. Kasztelaniami zarzą- 
dzali kasztelanowie, którzy do- 
wodzili w zastępstwie księcia 
jski ągali daniny i spra- 


wowali sądy. 


z bicia monet, nakładania ceł i myt oraz 
opłat targowych. Władca mógł więc oka- 
zywać hojność Kościołowi, możnym i ubogim, 
być „łaskawym gospodarzem dla gości i najhoj- 
niejszym ze szczodrych dawców [darów]. Nie 
bez powodu współcześni nazwali go Szczodrym. 

Bolesław był „rycerzem odważnym i dziel- 
nym”, porywczym, czasem nieobliczalnym, 


stąd drugi jego przydomek — Śmiały. Spokój 
w sprawnie administrowanym kraju i względna 
swoboda finansowa pozwalały mu występować 
aktywnie na arenie międzynarodowej, uczestni- 
czyć w wewnętrznych konfliktach skoligaco- 
nych z Piastami dynastii na Węgrzech i Rusi. 
Prowokujące zachowanie wobec zaprzyjaźnio- 
nych książąt nie zyskiwało mu jednak sympatii. 

W końcu Bolesław podjął starania o koronę 
królewską. Kolejnymi krokami, które do niej wio- 
dły, były: odbudowa i ponowna konsekracja kate- 
dry gnieźnieńskiej, przywrócenie arcybiskupstwa, 


odmowa płacenia Czechom trybutu oraz opowie- 
dzenie się po stronie papieża w jego sporze z ce- 
sarzem o inwestyturę (czyli — w uproszczeniu 
o prawo mianowania biskupów i nadawania du- 
chownym dóbr ziemskich w użytkowanie). Ksią- 
żę Bolesław został królem w dzień Bożego Naro- 
dzenia 1076 roku, w czasie największych kłopo- 
tów cesarza obłożonego papieską klątwą. 
Władca nie zdołał w pełni wykorzystać 
ogromnego sukcesu politycznego, jakim była 
koronacja. Już niespełna dwa i pół roku później 
(1079) wraz z żoną i synem znalazł się na wy- 
gnaniu na Węgrzech. Przyczyny wygnania 
króla z Polski nie są jasne. Wiadomo, że Bole- 
sław popadł w konflikt z biskupem krakowskim 


© f Biskup krakowski Stanisław został 
uznany za świętego w 1253 r. Kult męczen- 
nika podtrzymywali troskliwie jego następ- 
cy, biskupi krakowscy. Sceny z życia, śmier- 
ci, złożenia do grobu, cudów czynionych za 
wstawiennictwem świętego znajdują się 
w wielu krakowskich kościołach oraz na 
wielu przedmiotach służących kultowi, a po- 
wstałych w Krakowie lub dla Krakowa. Ha- 
ftowana scena z XVl-wiecznego ornatu 
przedstawia śmierć biskupa, a Środkowy 
fragment XV-wiecznego tryptyku — złożenie 
zwłok męczennika do grobu 


Stanisławem ze Szczepanowa i skazał go na 
zwykłą w owym czasie dla zdrajców karę ob- 
cięcia kończyn. Wyrok wykonano 11 kwiet- 
nia 1079 roku. Jakie jednak były przyczyny 
konfliktu, nie wiadomo. Historycy snują róż- 
ne przypuszczenia: że biskup ujął się za ryce- 
rzami niesłusznie lub zbyt surowo ukaranymi 
przez króla, że należał do przywódców opozy- 
cji niezadowolonej z koronacji królewskiej, że 
nie zgadzał się z królewskimi projektami upo- 
rządkowania organizacji Kościoła polskiego. 
Kronikarz pisze krótko: „Jak zaś doszło do wy- 
pędzenia króla Bolesława z Polski, długo było- 
by o tym mówić; tyle wszakże można powie- 
dzieć, że [Bolesław] sam będąc pomazańcem 
[bożym] nie powinien był [drugiego] pomazań- 
ca za żaden grzech karać cieleśnie. Wiele mu to 
bowiem zaszkodziło, gdy przeciw grzechowi 
grzech zastosował”. 


Bolesław II Smiały (Szczodry) 


Urodził się w 1041 lub 1042 r., zmarł 
w 1082 r. na wygnaniu. 
Syn Kazimierza I Odnowiciela i Dobronegi. 
Od 1058 r. książę, od 1076 r. król Polski. 
W 1079 r. wygnany z kraju. Nie jest znane im- 
ię jego zaślubionej około 1069 r. żony, z którą 
miał jednego syna Mieszka. 


Książę Władysław I Herman 


Młodszy brat Bolesława II Śmiałego został 
wyniesiony na tron przez tych, którzy zmusili 
króla do opuszczenia kraju — jak się można do- 
myślać, niezadowolonych z jego polityki zagra- 
nicznej i wewnętrznej. W związku z tym zmie- 
niły się sojusze państwa: Polska oddaliła się od 
Rusi i Węgier, a zbliżyła do obozu cesarskiego, 
do Czech i Niemiec. Władysław uznawał prawa 
Pragi do Śląska i bez ociągania się płacił zań 
trybut, zawarł też małżeństwo z córką księcia 
czeskiego. Następne małżeństwo księcia 
z siostrą cesarza Henryka IV — potwierdziło 
orientację polityczną Polski w tym czasie. 

Za panowania Władysława sterem państwa 
kierował twardą ręką palatyn Sieciech, który 
„zaślepiony chciwością [...] wiele popełniał 
czynów okrutnych [...]. Jednych z błahego po- 
wodu zaprzedawał w niewolę, innych z kraju 
wypędzał, ludzi niskiego stanu wynosił ponad 
szlachetnie urodzonych”. Prowadzone ze 
zmiennym szczęściem pograniczne walki z są- 
siadami (Czechami i Pomorzanami) nie zmieni- 
ły nastrojów społecznych. Niezadowoleni z rzą- 
dów palatyna ulokowali swoje nadzieje w ksią- 
żęcych synach. Najważniejszymi wydarzenia- 
mi przełomu stuleci stały się więc kolejne etapy 
walki o władzę, w których rolę decydującą ode- 
grał Sieciech oraz dwaj synowie księcia: Zbi- 
gniew i Bolesław. Po próbach podziału władzy 
między Władysława i Zbigniewa (1093), Wła- 
dysława i obu synów (1097) oraz — po Śmierci 
Władysława — między Zbigniewa i Bolesława 
(1102) w 1106 roku rządy nad całym państwem 
objął Bolesław III zwany Krzywoustym. 


Problem dynastów: 
walka o koronę i władzę zwierzchnią 


Pierwsza polska koronacja będąca zwień- 
czeniem panowania Bolesława Chrobrego była 


f Tyniec pod Krakowem to jeden z pierw- 
szych klasztorów na ziemiach polskich. Ufun- 
dował go dla benedyktynów prawdopodobnie 
Kazimierz I Odnowiciel. Obecność zakonni- 
ków za Bolesława Szczodrego jest już pewna 


dla współczesnych symbolem suwerenności 
państwowej, niezależności od cesarstwa. Wska- 
zywała drogę następcom. Akt koronacji wiązał 
się jednak także z innymi znaczeniami i skutkami 
nie zawsze łatwymi do zaakceptowania, nieraz 
narażającymi państwo na konflikty i wstrząsy. 
Przede wszystkim korona symbolizowała 
jedność i niepodzielność królestwa. Było to nie- 
zgodne z rodzimą tradycją, która kazała wypo- 
sażyć w samodzielne dzielnice wszystkich sy- 
nów panującego (Bolesław Chrobry i Mieszko II 
mieli za życia ojców takie wydzielone dzielni- 


Władysław I Herman 

Urodził się między 1042 a 1044 r., zmarł 
w 1102 r. 

Syn Kazimierza I Odnowiciela i Dobronegi. 

Od 1079 r. książę polski (być może od 
1058 r. książę Mazowsza). 

Źródła mówią o jego dwu małżeństwach 
chrześcijańskich: z Judytą, córką Wratysława II, 
księcia czeskiego (1082) i Judytą Marią, cór- 
ką cesarza Henryka III, wdową po Salomonie 
królu węgierskim (1089). 

Najstarszy syn Władysława — Zbigniew, 
pochodził ze związku z Przecławą z rodu 
Prawdziców zawartego bez udziału Kościoła. 
Z pierwszego małżeństwa chrześcijańskiego 
Władysław miał jednego syna Bolesława, 
późniejszego władcę Polski, z drugiego — trzy 
córki. 


ce). Być może sprzeciw wobec 
nowości kierował odsuniętym od 
dziedziczenia pierworodnym Bez- 
prymem, który odesłał cesarzowi 
insygnia królewskie. Pod naci- 
skiem cesarza w 1032 roku pań- 
stwo piastowskie podzielono na 
trzy części, które otrzymali Kazi- 
mierz, Otton i Dytryk. Po śmierci 
Kazimierza dzielnice dostali praw- 
dopodobnie jego synowie: Boles- 
ław, Władysław i Mieszko. W ro- 
ku 1086 Władysław wydzielił też 
dzielnicę bratankowi Mieszkowi. 

Panowanie nad zjednoczonym, 
a więc większym, sil- 
niejszym, więcej zna- 
czącym państwem ku- 
siło. Miesz- 


f Kamienny krakowski ko- 
ściół św. Andrzeja należy do 
najstarszych w mieście — po- 
wstał w XI w. i do dziś zacho- 
wał wiele cech wczesnośrednio- 
wiecznej budowli obronnej 


ko II w roku 1034 postąpił tak jak 
ojciec, który wbrew rozporządze- 
niu swojego ojca (Mieszka I) po- 
zbawił ojcowizny przyrodnich bra- 
ci i zjednoczył państwo. 

Korona wprowadzała hierarchię 
władzy. Pomazaniec boży stał wyżej 
niż inni członkowie rodu, którzy po- 
winni uznać jego zwierzchność. Jego 
potomkowie mieli pierwszeństwo 
w objęciu tronu. Może właśnie to 
prawo ściągnęło Śmierć na Mie- 
szka, syna Bolesława Śmiałego? 
Przecież to jemu, a nie synowi pa- 
nującego Władysława, należała się 
w przyszłości korona. Kronikarz 
pisał o Mieszku: „Chłopiec istotnie 
przewyższał wszystkich [...] szla- 
chetnymi obyczajami i pięknością 
i zwracał na siebie uwagę wszyst- 
kich jawnymi dowodami, pozwala- 
jącymi wróżyć mu przyszłe pano- 
wanie. [...] Młodzieniaszek [...] 
tak właściwie i tak rozumnie postę- 
pował, tak przestrzegał starego 
obyczaju przodków, że cały kraj 
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f Najstarszą częścią katedry wawelskiej jest znajdująca się dziś w podzie- 
miach krypta św. Leonarda 


z niezwykłym uczuciem upodobał 
go sobie. [...] [aż] jacyś wrogowie 
z obawy, by krzywdy ojca nie po- 
mścił, trucizną zgładzili tak pięknie 
zapowiadającego się chłopca”. 
Koronacja połączona z nama- 
szczeniem była aktem religijnym. 
Władca stawał się pomazańcem 
bożym, osobą w szczególny spo- 
sób zobowiązaną do życia zgodne- 
go z przykazaniami. Wprowadzało 
to nierówność prawną dzieci panu- 
jącego ze związków zawartych 
zgodnie z przedchrześcijańskim 
obyczajem i ze związków kościel- 
nych. Krótko po narodzinach Bole- 
sława (Krzywoustego) jego przy- 
rodniego brata Zbigniewa (zrodzo- 
nego z Przecławy poślubionej 
przez księcia według starego zwy- 
czaju) oddano do klasztoru, co by- 
ło wyraźnym znakiem odsunięcia 
od dziedziczenia. Tak oczywiste 
naruszenie tradycji stało się po- 
żywką dla opozycji, która kilka lat 
później przeciwstawiła syna ojcu. 


Problem społeczeństwa: 
sprawny rząd i nowa religia 


O problemach społeczeństwa 
dawne kroniki pisane na dworach 
władców i utrwalające oficjalną 
wersję wydarzeń mówią niewiele. 
Czy bunt przeciw duchownym po 
śmierci Mieszka II był tylko składo- 
wą powszechnego buntu podda- 
nych przeciw wszelkiej władzy wy- 
wołanego — jak się przyjmuje — nad- 
miernymi obciążeniami, czy też zor- 
ganizowanym protestem przeciw 
nowej wierze? Czy wspierali go po- 
gańscy Pomorzanie? Nie wiadomo. 

Wydaje się, że polityka Kazi- 
mierza Odnowiciela zmierzająca 


do zmniejszenia danin na rzecz księcia przez ob- 
darzenie wojów i Kościoła innymi niż skarb ksią- 
żęcy źródłami dochodów sprawdziła się. Od tej 
pory władca przestał być postrzegany głównie ja- 
ko poborca. Coraz częściej widziano w nim sę- 
dziego, opiekuna i obrońcę. Czy zapobiegło to 
wszystkim zamieszkom, nie wiadomo. W każ- 
dym razie w XI wieku kroniki polskie nie notują 
więcej takich wydarzeń. 


Problem państwa: stosunki z cesarstwem 


Za Mieszka I i Bolesława Chrobrego Polska 
rywalizowała z cesarstwem o wpływy wśród Sło- 
wian połabskich. Dzięki sile drużyny ksią- 1 
żęta polscy byli w tej rywalizacji partnera- 
mi — przyjaciółmi lub wrogami — cesarzy 
niemieckich. 

Po śmierci Chrobrego sytuacja się 
zmieniła. Mieszko II musiał zrezygno- 
wać z tytułu królewskiego, uznać 
zwierzchnictwo cesarskie i cesarski 
wyrok w sporze z krewnymi. Od tej 
pory książęta polscy mogli się wy- 


zwolić z zależności tylko w chwili 
wyjątkowego osłabienia władzy ce- 
sarskiej, jak to zrobił Bolesław 
Śmiały w okresie walki 
cesarstwa z papiestwem 
o inwestyturę. Starali 
się jednak zachować 
możliwie dużą swobo- 
dę, szukali przeciwwa- 
gi w kontaktach z Rusią 
i Węgrami, stąd ich bli- 
skie związki rodzinne 
i sojusze z Rurykowi- 
czami i Arpadami. 

Za Władysława Her- 
mana kontakty dworu 
niemieckiego i pol- 
skiego stały się wyjąt- 
kowo bliskie. Dopiero 
syn Władysława Her- 
mana — Bolesław Krzy- 


f W katedrze w Płocku pochowani 
są polscy książęta: Władysław Herman 
i Bolesław Krzywousty 


1025 — koronacja Mieszka II Lamberta 
1028-29 — wojna z Niemcami 

1031 — najazd niemiecki i ruski, ucieczka 
Mieszka II z kraju, objęcie władzy przez Bez- 
pryma, wyjazd królowej Rychezy do Niemiec 
1032 — śmierć Bezpryma, powrót Mieszka II, 
rezygnacja z godności królewskiej, podział 
państwa między Mieszka II, Ottona i Dytryka 
1033 — śmierć Ottona 

1034 — zjednoczenie państwa przez Mie- 
szka i śmierć księcia 

? — zamieszki społeczne i religijne 

1038 — najazd Brzetysława 

1039 — powrót Kazimierza I Odnowiciela 
1041, 1047 — wyprawy Kazimierza I i Jaro- 
sława kijowskiego na Miecława 

1050 — zajęcie Śląska przez Kazimierza I 
1054 — cesarz przyznaje Kazimierzowi I 
Śląsk za trybut płacony Czechom 

1058 — śmierć Kazimierza 1, podział kraju 
między synów zmarłego księcia: Bolesła- 
wa, Władysława i Mieszka 

1064 — odbudowa katedry gnieźnieńskiej 
1069 — wyprawa Bolesława II Śmiałego na 
Kijów (wprowadzenie na tron Izasława) 
1076 — koronacja Bolesława II na króla Polski 
1079 — śmierć biskupa Stanisława ze 
Szczepanowa, wygnanie króla Bolesława II, 
objęcie władzy przez Władysława I Hermana 
1082 — śmierć Bolesława II Śmiałego na 
Węgrzech 

1086 — narodziny Bolesława (Krzywouste- 
go), powrót do kraju Mieszka (syna Bole- 
sława II) i wydzielenie mu dzielnicy, odda- 
lenie Zbigniewa 

1089 — śmierć księcia Mieszka (syna Bole- 
sława II) 

1093 — powrót Zbigniewa, uznanie go przez 
Władysława I Hermana i wydzielenie mu 
dzielnicy 

1097 — podział kraju między Władysława I 
Hermana, Zbigniewa i Bolesława (Krzywo- 
ustego) 

1102 — śmierć księcia Władysława I Her- 
mana, podział kraju między Zbignie- 
wa i Bolesława (Krzywoustego) 


wousty był przyjmowany na dworze 
cesarskim jak suwerenny władca. 
Polska stosunkowo szyb- 
ko podniosła się z upad- 
ku po śmierci Mie- 
szka II. Cichy bohater 
tej epoki to mało zna- 
ny i często zapomina- 
ny książę Kazimierz I 
Odnowiciel. Jego „,za- 
sługi dla utrzymania 
państwa polskiego, je- 
go całości i indywidu- 
alności są niepodwa- 
żalne. [...] Na zbudo- 
wanym przez ojca 
mocnym fundamen- 
cie mógł się później 
Bolesław Szczodry po- 
kusić o ponowne wkro- 
czenie na arenę polityki euro- 
pejskiej, a także o przywróce- 
nie korony królewskiej ”. 


Bolesław Krzywousty 


Nie znany nam bliżej kronikarz zwany Gallem Anonimem tak rozpoczyna 


opowieść o księciu: 


Bolesław, książę wsławiony. 


Z daru Boga narodzony, 
Modły świętego Idziego 
Przyczyną narodzin jego. 
W jaki sposób się to stało, 
Jeśli Bogu tak się zdało, 
Możemy wam opowiedzieć... 


ohater Gallowej opowieści już w dzieciń- 
B stwie wykazywał się niezwykłymi zdolno- 

ściami. Nie należy w słowach kronikarza 
widzieć tylko przesady i pochlebstwa, skoro Bole- 
sław Krzywousty jako 12-latek otrzymał od ojca 
władzę nad Śląskiem, jako 14-latek współorgani- 
zował bunt przeciw wszechwładnemu palatynowi 
Sieciechowi, a zanim został w wieku 15 lat paso- 
wany na rycerza, wielokrotnie zwyciężał w wal- 
kach i potyczkach. 


Droga juniora do tronu 


Opisywane w kronikach państwo polskie pod 
koniec XI w. staje się państwem żywym — na kar- 
tach starych ksiąg poza członkami dynastii poja- 
wiają się poddani, dostojnicy wpływający na wy- 
darzenia polityczne. Według Galla złym duchem 
niedołężniejącego z wiekiem Władysława Her- 
mana był palatyn Sieciech. Sprzymierzył się on 
z księżną Judytą Marią (ostatnią żoną starego księ- 
cia) i — jak sądzą niektórzy historycy — dążył do 
przejęcia władzy w państwie. W pierwszej potycz- 
ce z Sieciechem jego przeciwnicy wykorzystali 
starszego syna księcia — Zbigniewa. Doprowadzili 
do wydzielenia mu dzielnicy i ograniczenia wła- 
dzy palatyna. Ich sukces był jednak krótkotrwały. 
Sieciech wrócił do łask, a Zbigniew poszedł do 
więzienia. 

Po kilku latach w drugim buncie uczestniczył 
też Bolesław, młodszy, przyrodni brat Zbigniewa. 
Książę wydzielił wtedy dzielnice obu synom, ale 
przyczyna konfliktów nie została usunięta. Sie- 
ciech nadal rządził starym księciem. Dopiero 
zgodne wystąpienie obu braci wspartych przez 
możnych i rycerstwo doprowadziło do wygnania 
palatyna. Jego miejsce przy ojcu zajął Zbigniew. 

Kiedy zmarł stary książę, nad jego trumną do- 
szło do kłótni braci o podział skarbów i królestwa. 
Zbigniew popierany przez możnych i duchowień- 
stwo objął władzę nad Wielkopolską, Kujawami 
i Mazowszem, Bolesław zaś, za którym stało ry- 


4% Na przełomie XI i XII w. w Polsce rozwi- 
jała się wymiana towarowo-pieniężna. Bole- 
sław Krzywousty, podobnie jak wszyscy 
władcy, bił własne monety 


cerstwo, nad Małopolską, zie- 
mią sandomierską i Śląskiem. 
Historycy zgadzają się co do 
tego, że w tak podzielonym 


Urodzony w 1086 roku, 
zmarł w roku 1138. 

Syn Władysława I Herma- 
na i jego drugiej żony Judyty, 
córki księcia (potem króla) 
czeskiego Wratysława II. 

Od 1102 roku książę pol- 
ski. Był dwukrotnie żonaty: 

1) ze Zbysławą, córką 
wielkiego księcia kijowskie- 
go, Świętopełka II, z którą 
miał syna Władysława (II 
Wygnańca) i nie znaną 
z imienia córkę; 

2) z Salomeą, córką hra- 
biego Bergu. Miał z nią licz- 
ne potomstwo, w tym sy- 
nów: Bolesława (IV Kędzierzawego), Mie- 
szka (III Starego), Kazimierza (Il Sprawiedli- 
wego), Henryka (Sandomierskiego), a także 
zmarłych w dzieciństwie Leszka i Kazimierza 
(Starszego) oraz córki: Ryksę (żonę Magnusa 
duńskiego), Gertrudę (mniszkę w klasztorze 
w Zwiefalten) Dobroniegę Ludgardę (żonę 
margrabiego dolnołużyckiego Dytryka), Ju- 
dytę (wydaną za margrabiego brandenbur- 
skiego Ottona I), Agnieszkę (poślubioną wiel- 
kiemu księciu włodzimierskiemu i wielkiemu 
księciu kijowskiemu Mścisławowi) oraz nie 
znaną z imienia (wydaną za Konrada, margra- 
biego Marchii Północnej). 


kraju władza zwierzchnia przypadła Zbigniewowi. 
Bolesław nie godził się jednak z pozycją juniora. 
Prowadził własną politykę. Braci różnił stosunek 
do państwa i Pomorza. Zbigniew akceptował 
podział kraju i utrzymywał przyjazne stosunki 
z Czechami i Pomorzanami. Bolesław dążył do 
władzy nad całą Polską. Na własną rękę zawarł so- 
jusz z Rusią, odmówił Czechom płacenia trybutu 
ze Śląska, organizował najazdy na Pomorze, dają- 
ce szansę wzbogacenia się wiernej mu drużynie 
rówieśników. 

Wyprawy pomorskie Bolesława prędko zaczę- 
ły obrastać legendą. W tym czasie powstała za- 
pewne piosenka zanotowana przez Galla: 

„Naszym przodkom wystarczały ryby słone 

i cuchnące 

My po świeże przychodzimy, w oceanie 

pluskające! 


Ojcom naszym wystarczało, jeśli 
grodów dobywali — 
A nas burza nie odstrasza ni szum 
groźnej morskiej fali; 
Nasi ojce na jelenia urządzali 
polowanie 
A my skarby i potwory łowim, 
skryte w oceanie!” 


Eskapady Bolesława ściągały na 
kraj najazdy odwetowe Pomorzan. Po- 
trafili oni jednak docenić odmienność 
polityki książąt. „Ilekroć, łupiąc Pol- 
skę, przyprowadzili ze sobą jeńców 
z działu Bolesławowego, to natych- 
miast wysyłali ich na sprzedaż na wy- 
spy barbarzyńców, jeśli zaś cokolwiek, 
czy to łupy, czy ludzi, przez pomyłkę 
zagarnęli z działu Zbigniewa, to bez 
zwłoki i bez zapłaty mu to odsyłali”. 

Bolesław dążył do władzy. Miał pre- 
tensje do brata o jego przyjaźń z Po- 
morzanami. Zbigniew „odpowiadał ro- 
zumnie i spokojnie i tak hamował 
gniew brata i nienawiść możnych”. 
Krzywousty zobowiązywał się nie za- 
wierać sojuszy oraz nie decydować 
samodzielnie o sprawach pokoju i woj- 
ny, ale nadal łupił Pomorzan. W roku 
1106 wystąpił otwarcie przeciw bra- 
tu. Zajął grody wielkopolskie, uwię- 
ził wiernego Zbigniewowi arcybisku- 
pa, wsparty przez Rusinów i Wę- 
grów wkroczył na Mazowsze. W ta- 
kiej sytuacji Zbigniew uznał przewa- 
gę juniora. Utrzymał Mazowsze jako 
lenno, ale nie miał zamiaru zmieniać 
swoich zwyczajów i nie stawił się na 
kolejną wyprawę przeciw Pomorza- 
nom. Bolesław uderzył więc na jego 
dzielnicę. Wtedy Zbigniew uciekł do 
Czech. 
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jąć z powrotem brata swego, oddając 


Walka z cesarstwem 1109 r. 


Za skrzywdzonym seniorem ujął się 
cesarz Henryk V i wyruszył na Polskę, 
by wprowadzić Zbigniewa na tron. Po- 
czątek wyprawy przebiegał zgodnie 
z rycerskim obyczajem. Cesarz przesłał 
Bolesławowi list: „Winieneś albo przy- 


mu połowę królestwa, a mnie płacić 
rocznie 300 grzywien trybutu lub tyluż 
rycerzy dostarczyć na wyprawę, albo ze 
mną, jeśli czujesz się na siłach, podzie- 
lić mieczem królestwo polskie”. Odpo- 
wiedż Bolesława brzmiała zuchwale: 
„Jeżeli pieniędzy naszych lub rycerzy 
polskich żądasz tytułem trybutu, to mie- 
libyśmy się za niewiasty, a nie za mę- 
żów, gdybyśmy wolności swej nie bro- 
nili. Do przyjęcia zaś buntownika lub do 


e Do najwspanialszych zabytków sztuki 
polskiej przełomu XI i XII w. należą dwu- 
skrzydłowe brązowe drzwi — zwane Drzwia- 
mi Gnieźnieńskimi, wykonane dla gnieźnień- 
skiej świątyni konsekrowanej w 1097 r. 


,, podzielenia się z nim niepodzielnym królestwem 
4 nie zmusi mnie przemoc żadnej [obcej] władzy 
[...]. Zatem bacz, komu grozisz: jeśli zaczniesz 
wojnę, znajdziesz ją!” 


prawie cesarskiej uczestniczyli rycerze 
z różnych krajów Rzeszy i zależnych od Rzeszy. 
Przekroczyli Bóbr pod Krosnem Odrzańskim 
i podążyli lewym brzegiem Odry na Bytom 
i Głogów. Walka o ten drugi gród stała się naj- 
ważniejszą bitwą wyprawy cesarskiej. Wojska 
Henryka V opanowały podgrodzie i rozbiły 
część sił Krzywoustego, po czym cesarz zapro- 
ponował układy. Obrońcy dali zakładników 
i zwrócili się do Bolesława z pytaniem, co mają 
czynić. Książę pod srogimi karami nakazał 
| obronę, więc głogowianie nie poddali grodu. 
Wtedy cesarz odmówił wydania zakładników, 
co było jawnym wiarołomstwem. Napastnicy 
przywiązali zakładników do machin oblężni- 
czych, ale „grodzianie wcale nie oszczędzali 
własnych synów i krewnych więcej niż Czechów 
i Niemców, lecz zmusili ich kamieniami i orężem 
do odstąpienia muru”. Walka o gród trwała około 
trzech tygodni. Położenie oblegających stopnio- 
wo się pogarszało, gdyż znajdujący się w pobliżu 
Bolesław Krzywousty prowadził walkę podja- 
zdową i uniemożliwiał zdobycie żywności. Ce- 
sarz odstąpił od oblężenia Głogowa i podążył na 
Wrocław. W drodze towarzyszyły mu jednak od- 
działy Bolesława, który „tak wielkie i dobre woj- 
sko doprowadził do takiego postrachu, że nawet 
Czechów, urodzonych łupieżców, zmusił, by jedli 
własne zapasy lub też całkiem pościli, nikt bo- 
wiem nie śmiał wychylić się z obozu, żaden gier- 
mek nie odważył się trawy zbierać dla koni, nikt 
też nie ośmielił się iść dla załatwienia natural- 
nych potrzeb poza wyznaczoną linię straży”. 
Podobno sami najeźdźcy śpiewali: 
„Bolesławie, Bolesławie, ty 
przesławny książę panie, 


Ziemi swojej umiesz bronić wprost 
niezmordowanie! 
Sam nie sypiasz i nam także snu nie dasz ni 
chwili, 
Ani we dnie, ani w nocy, ni w rannej 
godzinie! 
Szliśmy pewni, że cię z ziemi twej łatwo 
wyżeniem, 
A ty teraz nas zamknąłeś niemal jak w więzieniu! 
Taki książę słusznie rządy nad krajem sprawuje, 
Który z garstką swych olbrzymie wojsko tak 
wojuje!” 
Cesarz wysłał posłów w sprawie pokoju. Tym 
razem żądał już tylko 300 grzywien jako dowodu 
czci, ale Krzywousty odmówił. Atak na Wrocław 
także się nie powiódł. W końcu wojska cesarskie 
opuściły Polskę, „unosząc [...] żałobę zamiast we- 
sela, trupy poległych zamiast trybutu na wieczną 
rzeczy pamiątkę”. Wojna z cesarzem Henrykiem V, 
osobiście dowodzącym wyprawą, zakończyła się 
wielkim sukcesem polskiego księcia. Nie uznał on 
zwierzchnictwa cesarza, nie ugiął się przed jego 
żądaniami i nie przyjął nieposłusznego lennika, 
a nadto zmusił przeciwnika do opuszczenia kraju. 


Smierć Zbigniewa i pokuta Bolesława 


Kiedy Zbigniew przysłał posłów, Bolesław zgo- 
dził się na powrót brata, obiecując mu kilka grodów 
i ewentualne awanse. Jednak przy powitaniu Zbi- 
gniew zachował się prowokująco: kazał nieść 
przed sobą odkryty miecz, co według zwyczaju 
przysługiwało tylko niezależnym władcom. Bole- 
sław nakazał więc uwięzić i oślepić brata, a wyko- 
nanie wyroku doprowadziło do Śmierci Zbigniewa. 

Zbrodnia doczekała się natychmiastowej reak- 
cji. Bolesław został obłożony klątwą kościelną, co 
według zwyczaju zwalniało wszystkich z obo- 


0 Wczesnośredniowieczne grody zdobywa- 
no przy użyciu machin 
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1097 — ponowna konsekracja katedry gnie- 
źnieńskiej 

1097-1099 — podział państwa między Włady- 
sława Hermana i jego synów, Zbigniewa i Bo- 
lesława, usunięcie palatyna Sieciecha 

1102 — śmierć Władysława Hermana, współ- 
rządy Zbigniewa i Bolesława, Zbigniew księ- 
ciem zwierzchnim 

1102-1106 — najazdy Bolesława na Pomorze 
1106 — bunt Bolesława i ucieczka Zbigniewa 
1108-1109 — opanowanie przez Bolesława 
grodów nadnoteckich 


1109 — najazd Henryka V na Polskę 
1112-1113 — powrót Zbigniewa, jego śmierć 
i pokuta Bolesława 

1116-1123 — uzależnienie całego Pomorza od 
Polski 

1124, 1128 — misje chrystianizacyjne biskupa 


Ottona na Pomorzu 

1124 — utworzenie biskupstwa kujawskiego 
(dla Pomorza Gdańskiego) 

1135 — hołd Bolesława Krzywoustego w Mer- 
seburgu 

1138 — ustawa sukcesyjna Bolesława Krzy- 
woustego 


wiązku posłuszeństwa. Krzywousty słyszał za- 
pewne o problemach Henryka IV i jego pokucie 
pod Canossą. Wiedział, że musi się ukorzyć. Po- 
czątkowo pościł i rozdawał jałmużnę prywatnie, 
ale to nie wystarczyło. Arcybiskup nie zdjął klątwy 

na kolejną wyprawę pomorską stawiła się zale- 
dwie garstka rycerzy. Bolesław udał się z piel- 
grzymką do klasztoru świętego Idziego na Wę- 
grzech, musiał jednak szybko wracać, gdyż pod je- 
go nieobecność w kraju wrzało. Ugiął się więc 
i w końcu boso podążył do grobu świętego Woj- 
ciecha. „Przez 4 dni pościł, publicznie leżąc wy- 
trwale na ziemi w popiele i włosienicy [...|, wy- 
rzekł się obcowania i rozmowy z ludźmi, mając 
ziemię za stół, trawę za obrus, czarny chleb za 
przysmaki, a wodę za nektar”. W Gnieźnie Bole- 
sław hojnie rozdawał jałmużnę ubogim i możnym 
przybyłym na wiec. Arcybiskup zdjął z niego klą- 
twę. Pokuta sprawiła, że uniknął losu swojego 
stryja Bolesława Szczodrego. 


Zhołdowanie Pomorza 


Pomorzanie należeli do plemion słowiańskich. 
Zamieszkiwali tereny nadmorskie między Wisłą 
i Odrą, oddzielone od ziem Polan i Goplan bagna- 
mi i rozlewiskami Noteci oraz szerokimi lasami. 
Ich związek z polańskimi władcami nigdy nie był 
zbyt ścisły, a więzi formalne zanikły w połowie 
XI wieku (dłużej Polsce podporządkowane było 
Pomorze Wschodnie, czyli Gdańskie). Na począt- 
ku XII wieku Pomorzanie zachowywali jeszcze 
przedchrześcijańskie zwyczaje i składali ofiary po- 
gańskim bóstwom. Słaba władza ich książąt sięga- 
ła na zachód od Odry, ale bogate nadmorskie mia- 
sta nie liczyły się z nią zbytnio. 

Kiedy Bolesław Krzywousty był jeszcze chłop- 
cem bez własnej dzielnicy i kiedy później jego zie- 
mie oddzielał od Pomorza pas krain Zbigniewa, 
często łupił Pomorzan i ich bogate miasta. Gdy po- 
konał brata i został samodzielnym władcą, jego ce- 
lem stał się podbój nadmorskiej krainy. Walki by- 
ły zacięte. Początkowo toczyły się o linię Noteci, 
szczególnie o Nakło. Najpierw, w 1119 roku, uda- 
ło się Krzywoustemu podporządkować Pomo- 


ft Rodzice Bolesława Krzywoustego, Władysław Herman i Judyta, długo nie mo- 
gli doczekać się potomstwa. Wysłali więc uroczyste poselstwo z darami do opactwa 
Saint Gilles we Francji. Wstawiennictwo św. Idziego okazało się skuteczne — mał- 
żonkowie wkrótce cieszyli się synem, którego nazwali Bolesławem. Jako podzięko- 
wanie (wotum) za narodziny dziedzica ufundowano kilka świątyń pod wezwaniem 
św. Idziego — jedną z nich jest kościół w Inowłodzu 


rze Gdańskie. Trudniejsza okazała się sprawa Po- 
morza Zachodniego. Na przełomie 1121 i 1122 ro- 
ku Bolesław zorganizował wielką wyprawę, 
w wyniku której książę pomorski Warcisław I 
przekazał mu pograniczne grody i zwierzchnictwo 
nad Pomorzem Zachodnim. Rok później Bolesław 
podbił wyspy Wolin i Uznam. 

Według planów Krzywoustego Pomorze z Pol- 
ską miało łączyć chrześcijaństwo, za Noteć wyru- 


Junior — młodszy brat. 

Princeps — „pierwszy”, książę obdarzony 
przez wiec władzą zwierzchnią. 

Senior — najstarszy z braci lub rodu. 
Trybut — danina pieniężna lub kruszcowa 
składana zwierzchnikowi z racji panowania 
nad określonym terytorium. 


Odpowiedź Bolesława na propozycję 
pokoju i trybutu: „Bolesław, książę polski 
[ofiarowuje] cesarzowi pokój, ale nie za ce- 
nę denarów. Do waszej cesarskiej woli po- 
zostaje iść [dalej] lub wracać, lecz postra- 
chem lub dyktując [jednostronnie] warun- 
ki, nie znajdziesz u mnie nawet jednego li- 
chego obola. Wolę bowiem w tej chwili 
stracić królestwo Polski, broniąc jego wol- 
ności, niż na zawsze spokojnie je zachować 
w hańbie [poddaństwa]!” 


szyły więc misje. Pierwsza, prowa- 
dzona przez Hiszpana Bernarda, 
nie przyniosła żadnych efek- 
tów. Dwie następne, którym 
przewodził biskup Otto 


© W średniowieczu 
Wolin należał do naj- 
większych i najbo- 
gatszych miast Eu- 
ropy. Otoczony sil- 
nymi umocnienia- 
mi strzegł swej nie- 
zależności 


z Bambergu, mogły na swoim koncie 
zapisać sukcesy. 

W pierwszej misji biskupowi Otto- 
nowi towarzyszyła drużyna polskich ry- 
cerzy. Do spotkania z księciem Warci- 
sławem doszło w pobliżu Ujścia. Tam 
biskup otrzymał oddział 500 jeźdźców, 
a książę kosztowny płaszcz i laskę z ko- 
ści słoniowej. Następnie Otto udał się 
do Pyrzyc, Stargardu, Kamienia, Woli- 
na, Szczecina, Kołobrzegu, Białogardu, 
Wołogoszczy (dziś Wolgast w Niem- 
czech) i Dymina. Kronikarze chętnie 
piszą o osiągnięciach misji: książę 
odprawił żony poganki, mieszkańcy 
wszystkich grodów 
ochrzcić, założono 9 kościołów i bi- 
skupstwo w Wolinie. Nie wszędzie jed- 
nak witano biskupa przyjaźnie. Do zam- 
ku książęcego w Wolinie pierwszy raz 
misjonarz dostał się nocą. Rano, gdy ro- 
zeszła się wieść o jego przybyciu, 
w mieście zawrzało. 
Otto został pobity 
kijami i uciekł 
osłaniany przez 


pozwolili się 
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f1 W czasach Bolesława Krzywo- 
ustego wybudowano kolegiatę kru- 
szwicką pod wezwaniem św. Pio- 
tra, zachowującą do dziś, mimo 
licznych przebudowań, wiele cech 
wczesnośredniowiecznej budowli 


zbrojnych. Mimo różnych przygód mi- 
sja zakończyła się sukcesem i szczęśli- 
wie wróciła do Gniezna. 

Dwa lata później na Pomorzu wy- 
buchł bunt przeciw Polsce i chrześcijań- 
stwu. Przeciw księciu wystąpili możni 
wspierani przez kapłanów pogańskich 
tłumaczących szalejącą zarazę jako karę 
za odstępstwo od starej religii. Zburzono 
kościoły w Szczecinie i Wolinie, przy- 
wracając stare miejsca kultu. W czasie 
najazdu na Mazowsze Pomorzanie 
zdobyli Płock. Sprzyjający chrystia- 
nizacji książę Warcisław zwrócił się do 
biskupa Ottona z prośbą o powtórną mi- 
sję. Tym razem biskup był witany jak 
zwiastun pokoju (Krzywousty bowiem 
najechał zbuntowaną krainę). Misjona- 
rzowi udało się doprowadzić do pokoju, 
przywrócenia chrześcijaństwa i uznania 
go za religię oficjalną. 


Ostatnie lata panowania 
i testament księcia Bolesława 


Bolesław Krzywousty przez długie 
lata prowadził aktywną politykę zagra- 
niczną. Nie przejmował się nigdy pre- 
tensjami cesarza do zwierzchnictwa nad 
Polską, ale gdy w 1133 roku papież In- 
nocenty II wydał bullę podporządkowu- 
jącą wszystkie polskie biskupstwa ar- 
chidiecezji w Magdeburgu, zdał sobie 
sprawę, że „tu już nie o rzemień idzie, 
ale o całą skórę”, Ponieważ królów ko- 
ronować mógł tylko arcybiskup, posta- 
nowienie papieża zagrażało przyszłości 
królestwa polskiego i suwerenności 
państwa. Krzywousty postanowił poro- 
zumieć się bezpośrednio z cesarzem 
i latem 1135 roku udał się do Mersebur- 
ga. Po rozwiązaniu spornych spraw 
książę Bolesław złożył cesarzowi hołd 
z Pomorza Zachodniego i być może 
z Rugii. Następnie, tak jak Bolesław 
Chrobry i Mieszko II, poniósł przed ce- 
sarzem miecz do katedry. Po ceremonii 
Krzywousty udał się jeszcze do Magde- 


00 


burga, siedziby arcybiskupa, gdzie przyjmo- 
wano go z honorami należnymi suwerennym 
władcom. 

Przygotowując się do śmierci, Bolesław 
pomny własnych walk o tron — postanowił uregulo- 
dy dziedziczenia władzy w rodzie piastow- 
skim. Państwo podzielił na sześć części, cztery spo- 
śród nich miały być dziedziczne w rodach synów 
księcia, czyli mogły podlegać podziałom, piąta 
miała być oprawą królowej wdowy, a szósta, nie- 
podzielna, miała należeć zawsze do najstarszego 
w całym rodzie, czyli do seniora. Zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Śląsk przypadł najstarszemu synowi 
Władysławowi, Mazowsze i wschodnie Kujawy 
Bolesławowi, Wielkopolska — Mieszkowi, ziemia 
sandomierska — Henrykowi, a łęczycka — księżnej 
Salomei. Dzielnicę senioralną tworzyła ziemia kra- 
kowska i sieradzka. 

Seniorowi miały być podporządkowane lenna 
Polski. Miał on także utrzymywać swoje załogi 
w głównych grodach wszystkich dzielnic, kiero- 
wać polityką zagraniczną i mianować biskupów. 
Taki podział państwa i władzy był zamachem na 
prawa wiecu wybierającego dotąd princepsa, ale 
też łączył stare polskie prawo i zwyczaje (dziedzi- 
czenie przez wszystkich synów, zwierzchnictwo 
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41 Na dworze Bolesława Krzywoustego mnich 
cudzoziemiec spisał po łacinie dzieje władcy 
i jego rodu — tak powstała pierwsza polska 
kronika zwana kroniką Galla Anonima 


seniora) z nową zasadą niepodzielności królestwa. 
Nie było winą księcia Bolesława, że przemyślane 
przez niego, a zatwierdzone przez wiec i papieża 
nowe prawo nie sprawdziło się, że w jego synach 
odezwała się ta sama porywczość i niezależność, 
które były cechami jego charakteru. 

Śmierć Bolesława Krzywoustego zamknęła pe- 
wien okres dziejów Polski nazywany państwem 
pierwszych Piastów. Władcom Polski udało się 
w tym czasie obronić niezależność. Dzięki korona- 
cjom Bolesława Chrobrego i Bolesława Szczodre- 
go utrwaliła się tradycja Królestwa Polskiego, łą- 
cząca społeczeństwo w czasach rozbicia dzielnico- 
wego. Więź wspólnego języka, obyczajów i pań- 
stwa okazała się wystarczająco silna, by mimo po- 
stępującego zróżnicowania społecznego przez pra- 
wie 200 lat utrzymać jedność kraju. 


1 Bolesław Krzywousty, by uchronić państwo od walk między młodymi książętami, podzie- 


lił swą ziemię. Każdy z jego synów otrzymał własną dzielni 


ę. Tzw. oprawę, czyli dobra za- 


pewniające dostatnie życie, wydzielono też księżnej wdowie. Senior (głowa rodu) przejął we 


władanie dodatkowo dzielnicę krakowską 


Włocławek 
. 


© Piock 


MAZOWSZE 


Dzielnica senioralna 
Dzielnica Władysława Il 
Wygnańca 

Dzielnica Bolesława IV 
Kędz 2go 


|Gzój Dzielnica 


Posiadłości Salomei 


EF 


leszka III Starego 


ks. Henryko 


Rozbicie dzielnicowe 


Podział państwa na części nie był kiedyś niczym nadzwyczajnym. We wczes- 
nym średniowieczu większość państw europejskich składała się z dzielnic 
lub księstw, m.in. Hiszpania, Francja, cesarstwo niemieckie, Ruś Kijowska. 
Tendencje odśrodkowe zaznaczyły się również w Czechach i na Węgrzech. 


ydawać by się mogło, że dyspozycje 
W Bolesława III Krzywoustego wcale 
nie musiały prowadzić do trwałego 
podziału kraju. Wszak i wcześniej panujący 
Piastowie wydzielali dorosłym synom dzielni- 
ce, a po Śmierci ojców synowie dzielili teryto- 
rialne dziedzictwo, po czym walczyli ze sobą 
o jego zjednoczenie. Tak postępowali Bole- 
sław II Śmiały i Władysław I Herman, Zbig- 
niew i Bolesław III Krzywousty. Po 1138 roku 
do niezadowolenia z zaleceń zmarłego ojca i nie- 
chęci między przyrodnim rodzeństwem dołą- 
czyły się silne tendencje odśrodkowe — dążenie 
do utrzymania podziału na dzielnice. W rozbi- 
ciu kraju zainteresowani byli zarówno młodsi 
książęta (pragnący cieszyć się niezależnością 
i władzą), jak i możni oraz duchowieństwo 
(wykorzystujący uzależnienie od siebie sła- 
bych książąt do wzmocnienia własnej po- 
zycji ekonomicznej i politycznej). 


Seniorzy i princepsi 


Dotąd, w razie podziału kraju między 
książąt, jednego z nich uznawano za prin- 
cepsa, czyli pierwszego”. To przy nim 
zbierali się dostojnicy, to on decydował 
o polityce zagranicznej. Teraz władza 
zwierzchnia miała przypadać najstarszemu 
z rodu — seniorowi, a przewagę potrzebną 
do narzucenia zwierzchności pozostałym 
książętom i utrzymania lenn miało mu za- 
pewnić posiadanie (oprócz własnej) wydzie- 
lonej dzielnicy senioralnej — ziem krakow- 
skiej i sieradzkiej. 

Pierwszym seniorem został najstarszy syn 
Krzywoustego, Władysław II Wygnaniec — 
w chwili śmierci ojca prawie 20 lat starszy od 
przyrodnich braci. Już wkrótce okazało się jed- 
nak, że ani macocha, ani młodsi bracia nie za- 
mierzają respektować jego zwierzchnich praw: 
Salomea nie porozumiała się z seniorem 
w sprawie przyszłości córki, juniorzy nie odda- 
li mu po śmierci matki jej dzielnicy. Rozpoczę- 
ła się więc wojna, w której początkowo 
przewaga była po stronie Władysła- 
wa II, ale w końcu jego wojska 
zostały pokonane, a on sam mu- 
siał opuścił kraj (1146), by szu- 
kać pomocy w Niemczech, na 
dworze cesarskim. 

Po wypędzeniu Władysława II 
jego miejsce zajął drugi z synów 
Krzywoustego, Bolesław IV Kędzie- 
rzawy. Panował nad Mazowszem, 
Śląskiem (dzielnicą wygnanego brata), 
dzielnicą senioralną, częścią dzielnicy zmarłej 
matki oraz nad ziemią sandomierską (jako opie- 
kun brata Henryka). Kilkakrotnie musiał uko- 
rzyć się przed władcami Niemiec, domagający- 
mi się przywrócenia tronu Władysławowi II Wy- 
gnańcowi i jego synom: w 1146 roku wojska ce- 


f ©% W pierwszym stuleciu roz- 
bicia książęta dzielnicowi uzna- 
wali kolejno władzę zwierzch- 
nią (od lewej u góry): Władysława II Wygnań- 
ca, Bolesława IV Kędzierzawego, Mieszka III 
Starego, Kazimierza II Sprawiedliwego i Le- 
szka Białego, panujących — poza dzielnicami 
dziedzicznymi — także w Krakowie 


sarskie doszły do Odry, senior złożył więc 
okup pieniężny; w 1157 roku wyprawa 
niemiecka dotarła pod Poznań — Bo- 
lesław IV złożył cesarzowi hołd len- 
ny w Krzyszkowie, a później od- 
dał Śląsk bratankom; w 1173 ro- 
ku książę, zagrożony kolejną wy- 
prawą cesarską, ponownie złożył 


© Po śmierci ojca Władysław II 
Wygnaniec natychmiast rozkazał 
bić własne monety 


okup i zgodził się na powrót najstarszego dzie- 
dzica Śląska. 

Trzecim seniorem został po śmierci Bolesła- 
wa IV Kędzierzawego kolejny syn Krzywoustego, 
zbliżający się do pięćdziesiątki książę Wielkopol- 


ski, Mieszko III Stary. Oddał on ziemię sando- 
mierską bratu Kazimierzowi, a Mazowsze i Kuja- 
wy synowi zmarłego Bolesława IV. Dbał jednak, 
by ważne decyzje książęta podejmowali tylko za 
jego zgodą, a na podległych sobie ziemiach 
strzegł bacznie regaliów. Polityka ta nie mogła 
podobać się ani młodszym książętom, ani moż- 
nym. W 1177 roku dostojnicy wprowadzili więc 
na tron dzielnicy senioralnej najmłodszego syna 


Krzywoustego — Kazimierza II Sprawiedliwego. 
Mieszko III musiał opuścić kraj. Dość szybko 
odzyskał Wielkopolskę, ale na powrót do Krako- 
wa (i to nie w roli seniora, ale opiekuna małolet- 
niego księcia krakowskiego) musiał czekać 20 lat. 

Przekazanie przez dostojników dzielnicy 
krakowskiej Kazimierzowi II Sprawiedliwemu 
łamało zasadę senioratu (starsi od niego byli sy- 
nowie Władysława II Wygnańca). W 1180 ro- 
ku, w Łęczycy, usankcjonowano ten „zamach 
stanu”. Obecni na zjeździe książęta oraz dostoj- 
nicy świeccy i duchowni zaakceptowali dzie- 
dziczność tronu krakowskiego w linii Kazimie- 
rza Il. Po śmierci księcia rozpoczęła się jednak 
walka o prawo opieki nad jego małoletnim sy- 
nem Leszkiem. Ostatecznie Leszek Biały za- 
siadł na tronie krakowskim po sześciokrotnej 
w ciągu ośmiu lat zmianie panującego „opieku- 
na”. Do jego śmierci (1227) utrzymała się zasa- 
da zwierzchnictwa księcia krakowskiego nad 
innymi członkami dynastii. 

Po śmierci Leszka Białego książęta panują- 
cy w Krakowie w zasadzie nie rościli już sobie 
pretensji do zwierzchnictwa nad pozostałymi 


Piastami. O znaczeniu władcy decydowały inne 
czynniki: wielkość opanowanego terytorium, 
zasobność skarbu, autorytet osobisty. 


Osłabienie pozycji 
międzynarodowej Polski 


Podział państwa Piastów 
i rywalizacja między książę- 
tami dzielnicowymi spra- 
wiły, że pozycja Polski wo- 
bec państw sąsiednich uleg- 
ła osłabieniu. Wyraźnym te- 


© Pieczęcie władców, m.in. 
Mieszka III Starego, dość często 
przedstawiały podobiznę księcia 
ze sztandarem, siedzącego na koniu 


go znakiem była konieczność ukorzenia się przed 
cesarzami: w 1146 roku przed Konradem III, 
a w 1157 roku przed Fryderykiem I Barbarossą. 
Ze słabą pozycją wobec cesarstwa wiązało się 
stopniowe wycofywanie się Polski z aktywnej 
polityki na Pomorzu Zaodrzańskim, będącym 
dotąd terenem rywalizacji z Niemcami. 

Osłabły także związki z Pomorzem Zachod- 
nim. Chociaż książęta pomorscy przyjęli chrze- 


ścijaństwo z rąk misjonarzy wysłanych przez 
Krzywoustego, a pierwszym biskupem pomor- 
skim został duchowny zaprzyjaźniony z księ- 
ciem polskim, nie doprowadzono do związania 
biskupstwa wolińskiego z metropolią gnieźnień- 
ską, rychło więc znalazło się ono w strefie wpły- 
wów Kościoła niemieckiego. Podobnie nie 
utrzymano w zależności książąt zachodniopo- 
morskich ani nie udzielono im skutecznej pomo- 
cy, gdy Pomorze Szczecińskie stało się terenem 
rywalizacji sasko-duńskiej. W 1181 roku książę 
pomorski złożył hołd lenny cesarzowi. 


© Rozmowy z Krzyżakami na temat osiedlenia 
się w Polsce i osłony Mazowsza przed napa- 
dami Prusów Konrad I Mazowiecki rozpoczął 
w 1226 r. Pierwszy z zachowanych dokumentów 
pochodzi z 1228 r. i zawiera nadanie Krzyżakom 
(którzy przybyli do Polski w 1230 r.) ziemi cheł- 
mińskiej oraz kujawskiej wsi Orłowo 


Na Pomorzu Gdańskim — wcześniej podpo- 
rządkowanym i bliższym Polsce (przez podległe 
Gnieznu biskupstwo kujawskie), książęta-senio- 

rzy powierzali rządy osobom wybranym spo- 
śród miejscowych możnych; jeden z ta- 
kich dostojników — Mszczuj, poślubił 
córkę Mieszka III Starego. Leszek 
Biały zatwierdził uchodzącego 
za granicą za księcia polskiego 
Mszczuja I jako władcę. Wo- 
bec braku wsparcia ze strony 
książąt piastowskich Pomorze 
Gdańskie zostało podporząd- 
/ kowane Danii, a następnie — 
uniezależniło się od Piastów. 

4 Syn Mszczuja I, Świętopełk, nie 
4 ” złożył już hołdu Leszkowi i w roku 
1228 przybrał tytuł księcia. 

Na północnym wschodzie od połowy XII wie- 
ku prowadzono walki z pogańskimi plemiona- 
mi pruskimi. Początkowo polityka wobec Pru- 
sów nie była klarowna — wyprawy odweto- 
we przeplatały się z projektami chrystianizacji. 
Dopiero początek XIII wieku przyniósł zorga- 
nizowaną akcję misyjną. W efekcie jej sukce- 
sów, w 1216 roku papież mianował cystersa 
Chrystiana (Krystiana) biskupem pruskim. Jed- 
nakże postępy chrystianizacji wywołały falę ni- 


© W posadzce kolegiaty wiślickiej 
zachowała się gipsowa płyta, pamię- 
tająca prawdopodobnie czasy Kazi- 
mierza II Sprawiedliwego. Znajdują- 
ca się w centrum postać jest przy- 
puszczalnie pierwszym portretem pol- 
skiego władcy 


szczycielskich najazdów pruskich. 
Książęta polscy poprowadzili więc 
przeciw Prusom dwie wyprawy krzy- 
żowe (1222, 1223), zaczęli też myśleć 
o stałej obronie pogranicza. W końcu 
książę Konrad I Mazowiecki sprowa- 
dził w tym celu na ziemię chełmińską 
rycerski zakon krzyżacki. 
Jednocześnie z utratą wpływów na 
zachodzie, północnym zachodzie i pół- 
nocy książęta piastowscy podtrzymy- 
wali żywe kontakty z bliskimi księ- 
stwami ruskimi, które w dobie rozbi- 
cia dzielnicowego uniezależniły się od 
Kijowa. Od lat osiemdziesiątych XII wieku Pia- 
stowie władający Małopolską wpływali na ob- 
sadę tronów w Brześciu, Włodzimierzu i Beł- 
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1138 — śmierć Bolesława III Krzywouste- 
go; początek podziału Polski na dzielnice; 
Władysław II seniorem 

1146 — wygnanie seniora Władysława II; 
nowym seniorem zostaje Bolesław IV Kę- 
dzierzawy; hołd Bolesława przed cesarzem 
Konradem III 

1157 — hołd Bolesława IV Kędzierzawego 
przed cesarzem Fryderykiem I Barbarossą 
1163 — powrót synów Władysława II Wy- 
gnańca na Śląsk 

1173 — śmierć Bolesława IV Kędzierzawe- 
go; seniorem zostaje Mieszko III Stary 
1177 — elekcja na tron krakowski Kazi- 
mierza II Sprawiedliwego 

1180 — zjazd w Łęczycy, wprowadzenie za- 
sady pryncypatu 

1181 — hołd lenny księcia Pomorza Za- 
chodniego przed cesarzem 

1194 — śmierć Kazimierza II Sprawiedliwe- 
go; początek walk o tron krakowski 

1216 — oficjalny początek misji pruskiej bi- 
skupa Chrystiana (wyświęcenie w Rzymie 
na biskupa Prus) 

1226 — rozpoczęcie z Krzyżakami rozmów 
na temat osiedlenia ich w Polsce 

1227 — śmierć Leszka Białego; koniec 
pryncypatu 

1228 — usamodzielnienie się książąt Pomo- 
rza Gdańskiego 

1241 — najazd Tatarów na ziemie polskie; 
bitwa pod Legnicą i śmierć Henryka II Po- 
bożnego 

1249 — utrata ziemi lubuskiej na rzecz mar- 
chii brandenburskiej 

1253 — kanonizacja św. Stanisława ze 
Szczepanowa 

1267 — kanonizacja św. Jadwigi Śląskiej 
1282 — ostateczny podbój plemion pru- 
skich; ostatni napad Jaćwingów na ziemie 
polskie 

1295 — koronacja Przemysła II na króla 
Polski 

1296 — śmierć króla Przemysła II 

1300 — koronacja Wacława II na króla Polski 
1305 — śmierć Wacława II; Wacław III 
królem Polski 

1306 — śmierć Wacława III 


zie. W księstwie halickim ścierały się natomiast 
wpływy polskie i węgierskie. Próbą zażegnania 
konfliktu była nieudana akcja osadzenia na tro- 
nie w Haliczu królewicza węgierskiego Kolo- 


piór fg 14,5 


iw Pd pf = wsp m e 


— 


w 


J., Papy 
3 2.3J4Ś.. „5 LIT KB, 


wo © 


7-9 


RZ L...-h 


mana, ożenionego z córką Leszka Białego 
Salomeą (1214). 


Zagrożenia zewnętrzne 


Rozbicie dzielnicowe w pierwszym stu- 
leciu przyniosło państwu polskiemu utratę 
prestiżu i wpływów, w drugim — wyraźne 
straty terytorialne i rosnące zagrożenie. 
Ponieważ księstwa graniczyły z różnymi 
państwami, praktycznie każde z nich pro- 
wadziło własną politykę zagraniczną. 

W latach dwudziestych zakon krzyżacki 
zdobył dokumenty przekazujące mu 
władzę nad ziemią chełmińską. 
Kilkanaście lat później ksią- 
żę wrocławski Bolesław II 
Rogatka sprzedał mar- 
grabiom brandenbur- 
skim ziemię lubuską, 
która stała się bazą 
do wypraw niemiec- 
kich na pogranicze 
wielkopolsko-po- 
morskie. W ciągu 
niewielu lat na trudno 
dostępnych i słabo za- 
ludnionych ziemiach po- 
łożonych na północ od No- 
teci powstała brandenburska 
Nowa Marchia, niebezpiecznie zbli- 
żająca się do Pomorza Gdańskiego i państwa 
nu krzyżackiego. By zachować niezależność, wład- 
cy Pomorza Gdańskiego starali się lawirować mię- 
dzy margrabiami brandenburskimi a książętami 
polskimi. 

Podbój ziem pruskich przez Krzyżaków od- 
dalił od Kujaw i Wielkopolski groźbę niszczy- 
cielskich najazdów. Zanim jednak to nastąpiło, 
północno-wschodnim i wschodnim ziemiom 
polskim zaczęli zagrażać Jaćwingowie i Litwini. 

W akcjach przeciw Jaćwieży od 
połowy XIII wieku władcy 
Mazowsza współdziałali 
z książętami halicko-wło- 
dzimierskimi: polskie 
i ruskie oddziały zbiera- 


e ft Książę Henryk II Po- 
bożny, syn Henryka I Broda- 
tego i św. Jadwigi Śląskiej, 
przez długie lata współrządził 
Wielkopolską, ziemią wrocław- 
ską i krakowską pod kierunkiem 
ojca. Zginął w bitwie z Tatarami 
pod Legnicą wkrótce po objęciu 
samodzielnych rządów. Jego nagro- 
bek zdobi wizerunek orła śląskiego 


nęła bariera oddzielająca ziemie polskie od 
Litwy. Najazdy litewskie, sporadyczne od 
lat sześćdziesiątych XIII wieku, w la- 
tach osiemdziesiątych stały się nie- 
zmiernie uciążliwe. Litwini najczę- 
ściej przekraczali granicę w okolicach 
Wizny lub Łukowa i atakowali Ma- 
zowsze lub Małopolskę. Projektowane 
chrystianizacyjne misje litewskie nie 
doszły do skutku, podobnie jak wcześ- 


e © Pieczęcie władców 
dzielnicowych zawierają 
symbolikę rycerską — 
książę w rynsztunku 
bojowym broni swych 
poddanych (skrytych 
za murami) przed 
niebezpieczeństwem, 
uosabianym przez 
niezwykłe stworzenia 


niej planowane misje 
jaćwieskie. 

Ziemie polskie najeż- 
dżali w XIII wieku nie tyl- 
ko Prusowie, Jaćwingo- 
wie i Litwini, ale rów- 

nież Tatarzy (wiosną 

1241 r., zimą na prze- 

łomie lat 1259/1260 

i 1287/1288). Obrona 

przez najazdami tatar- 
skimi praktycznie nie 
była możliwa — wojska 
mongolskie miały wówczas 

nad oddziałami europejskimi 
ogromną przewagę. 

Stosunki Piastów z władcami Rusi Halicko- 
-Włodzimierskiej, Węgier i Czech układały się 


ły się w Dro- 
hiczynie i stąd 
wyruszały na północ. 
Jaćwingów atakowali również 
od zachodu Krzyżacy, a od wschodu Litwi- 
ni. Siłę walecznego plemienia złamała polsko- 
-ruska wyprawa w 1264 roku, ale dopiero najazd 
Krzyżaków na Jaćwingów w 1283 roku doprowa- 
dził do ich ostatecznego wyniszczenia. 

Upadek Jaćwieży, której terytorium włączy- 
li do swego państwa Krzyżacy, sprawił, że ru- 


w zasadzie poprawnie, wzmacniały je małżeń- 
stwa i sojusze. Z Rusi pochodziła większość żon 
książąt mazowieckich, z Węgier — wyniesione 
przez Kościół na ołtarze żony książąt Bolesła- 
wa V Wstydliwego (św. Kinga) i Bolesława Po- 
bożnego (bł. Jolanta), z Czech — żona Henryka II 
Pobożnego. Sojusze doprowadziły jednak kilka- 
krotnie do udziału oddziałów polskich w woj- 
nach czesko-węgierskich (po obu stronach). 

Szczególny wpływ na książąt śląskich zdo- 
był władca Czech — Przemysł Ottokar I. Pozy- 
skał sobie ich przyjaźń, związał ze sobą węzła- 
mi przymierza, występował jako mediator i sę- 
dzia w sporach. Ottokar traktował jednak ksią- 
żąt polskich tylko jako sprzymierzeńców we 
własnych walkach politycznych, nie zamierzał 
pomagać im w rozwiązywaniu spraw istotnych 
z polskiego punktu widzenia. Rozwinięte 
w czasie jego panowania kontakty Przemyśli- 
dów z dworami śląskimi ułatwiły później walkę 
o polski tron jego synowi. 


Tendencje centralizacyjne 


1. połowa XIII wieku przyniosła dalszą decen- 
tralizację państwa — kolejnym podziałom uległy 
Śląsk, Kujawy, Mazowsze. Książęta, nawet sku- 
piający pod swym panowaniem kilka ziem, nie 
starali się tworzyć ponaddzielnicowych urzędów 

ani ujednolicać państwa pod 
względem organizacyjnym. 
W każdej z dzielnic po- 
wstawały siedziby ksią- 
żęce, kompletowano 
dwór, obdarzano 
godnościami moż- 
nych, organizowa- 
no odrębną admi- 
nistrację i wojsko. 
Książęta nadawali 
przywileje, w róż- 
nych dzielnicach w od- 
mienny sposób rozstrzy- 
gano problemy prawne. 

W tym samym mniej więcej czasie zaczęły jed- 
nak ujawniać się coraz silniejsze tendencje centra- 
lizacyjne. Podział kraju hamował dążenia społe- 
czeństwa, pomyślnie rozwijającego się dzięki licz- 
nym przywilejom gospodarczym. Stał na prze- 
szkodzie aspiracjom członków dynastii. Uniemoż- 
liwiał skuteczną obronę granic przed najazdami 
wrogów. Z biegiem lat stawał się coraz bardziej 
uciążliwy. Odżywała więc tradycja jednolitego 
Królestwa Polskiego, podtrzymywana dotąd przez 
książąt i Kościół. Kształt dawnego państwa przy- 
pominała polska prowincja kościelna, zarządzana 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, a utrwalona 
dzięki synodom, prowincjonalnym zjazdom, na 
których regularnie — mimo rozbicia dzielnicowego 

spotykali się biskupi. Wyrazem nadziei na zjed- 
noczenie kraju — żywych w połowie XIII wieku, 
jest zapisana wówczas przepowiednia o zrośnięciu 
się podzielonego państwa na kształt cudownego 
scalenia członków świętego Stanisława ze Szcze- 
panowa, biskupa krakowskiego, kanonizowanego 
w 1253 roku, uznanego za patrona Polski. 


Próby zjednoczenia kraju 


W XIII wieku Polska dzieliła się na kilkana- 
ście księstw dzielnicowych. Rozdrobnieniu uleg- 


ły Śląsk, Mazowsze, Kujawy i część dzielnicy 
senioralnej, natomiast Wielkopolska i Małopol- 
ska zachowały względną jedność. Piastowie 
mieli silnie rozwinięte poczucie łączności rodo- 
wej. Chociaż walczyli ze sobą o poszerzenie 
granic swych dzielnic, dbali także, by podległe 
im ziemie nie znalazły się w obcych rękach. 
Z tego powodu bezdzietni książęta podpisywa- 
li między sobą umowy na przeżycie lub zapisy- 
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Przemysł II 

Urodził się w 1257 r., zmarł w 1296 r. Był 
pogrobowcem, synem Przemysła I, księcia 
wielkopolskiego, i Elżbiety, córki Henryka II 
Pobożnego. Wychował się na dworze stryja, 
Bolesława Pobożnego. W 1273 r. został księ- 
ciem poznańskim, następnie całej Wielkopolski 
(1279), krakowskim (1290), gdańskim (1294). 
26 czerwca 1295 r. arcybiskup Jakub Świnka ko- 
ronował go na króla Polski. Był trzykrotnie żo- 
naty: z Ludgardą — córką księcia meklembur- 
skiego, z Ryksą — córką króla Szwecji, i z Mał- 
gorzatą — córką margrabiego brandenburskiego. 
Jego jedynym dzieckiem była córka z drugiego 
małżeństwa — Ryksa Elżbieta, żona Wacława II, 
króla Czech i Polski. 


© Król Przemysł II zgi- 
nął w 1296 r. z inspiracji 
margrabiów brandenbur- 
skich, na skutek zdrady 
wielkopolskich rodów 
Nałęczów i Zarembów. 
Skrytobójcy zaskoczyli 
władcę w nocy. Oszczędzi- 
li jego żonę i córkę (póź- 
niejszą żonę Wacława II, 
króla Czech i Polski) 


wali swe władztwo człon- 
kom rodu. 

O zgodę na koronację 
pierwszy poprosił papieża 
żę śląski Henryk IV Probus (Prawy), po ob- 
jęciu rządów nad Małopolską i skupieniu pod 
swą władzą zwartego kompleksu ziem Polski 
południowej. Nie doczekał jednak realizacji 


Wacław II 


Urodził się w 1271 r., zmarł w 1305 r. 
Syn Przemysła Ottokara II, króla Czech 
z dynastii Przemyślidów, i jego drugiej żony 
Kunegundy, córki księcia halickiego. Król 
Czech od 1283 r., książę krakowski od 1291 
r., król Polski od 1300 r. Dwukrotnie żonaty: 
z Juttą (Gutą) — córką Rudolfa z Habsburga, 
władcy Rzeszy Niemieckiej, i z Ryksą Elż- 
bietą — córką Przemysła II króla Polski. Spo- 
śród dziesięciorga jego dzieci przeżyło sze- 
ścioro: syn Wacław III, król czeski, polski 
i węgierski, oraz pięć córek. Mężowie 
dwóch z nich panowali w Czechach po 
śmierci Wacława III. 


tych planów. W 1290 roku zmarł, zapisując 
w testamencie ziemię krakowską księciu Wiel- 
kopolski Przemysłowi II. 

Przemysł II rządził Małopolską zaledwie 
kilka miesięcy. Zmuszony do ucieczki, wy- 
wiózł z Wawelu insygnia koronacyjne. Gdy do 
dziedzicznej Wielkopolski przyłączył Pomorze 
Gdańskie (władca Pomorza uczynił go swym 
następcą), postanowił wzmocnić swą pozycję, 
wykorzystując powszechne przekonanie, że 


Wacław III 


Urodził się w 1289 r., zmarł w 1306 r. Syn 
Wacława II, króla Czech, i Jutty z Habsburga, 
córki władcy Rzeszy Niemieckiej. Król Wę- 
gier w latach 1301-1304, Czech i Polski w la- 
tach 1305-1306. W 1305 r. poślubił córkę 
księcia cieszyńskiego, Elżbietę-Violę. Zmarł 
bezpotomnie. 


król jest zwierzchnikiem książąt dzielnico- 
wych. W 1295 roku arcybiskup Jakub Świnka 
ukoronował go w katedrze gnieźnieńskiej na 
władcę Polski. Kilka miesięcy później Prze- 
mysł II został zamordowany. 

W tym samym okresie po władzę w Polsce 
sięgnął król Czech, Wacław II, powołując się na 
umowy z Henrykiem IV Probusem. Wacław II 
opanował Małopolskę, a następnie zajął Wielko- 
polskę i Pomorze. W 1300 roku koronował się 
w Gnieźnie na króla polskiego. Swe panowanie 
utwierdził małżeństwem z córką Przemysła II. 

Wacław II przebywał stale w Pradze, a Polską 
rządził za pośrednictwem zależnych od siebie 
starostów Czechów, odsuwając od władzy miej- 
scowych dostojników dzielnicowych. W roku 
1305 zmarł. Jego syn i następca, Wacław III, nie 
zdążył dotrzeć do swego polskiego dziedzictwa 
(został zamordowany w Ołomuńcu). Na nim 
skończyła się czeska dynastia Przemyślidów 
i personalna unia polsko-czeska. Władzę w Wiel- 
kopolsce i Małopolsce po długich walkach zdo- 
był i utrzymał Władysław I Łokietek. 

Czasy politycznego rozbicia Polski zaowo- 
cowały przede wszystkim przekształceniami 
społecznymi i gospodarczymi. W ciągu niespeł- 
na dwu stuleci mieszkańcy wspólnot opolnych 
tworzących państwo pierwszych Piastów zmie- 
nili się w społeczeństwo zorganizowane podob- 
nie jak w innych krajach Europy. 


rium mongolskie podzielono. Spadko- 

biercy prowadzili jednak nadal wspólnie 
wojny. Dokończyli podboju Chin, a na spotka- 
niu wodzów i arystokracji rodowej w 1235 ro- 
ku postanowili uderzyć na zachodnich sąsia- 
dów swojego imperium sięgającego już za Ural, 
czyli na Europę. Celem wyprawy miało być zdo- 
bycie nowych siedzib: podbicie stepów nadka- 
spijskich ciągnących się aż za Dniepr, a także 
(w celu ochrony własnej ludności) narzucenie 
zwierzchnictwa sąsiadom tych stepów lub zni- 
szczenie ich. 

W 1236 roku armia dowodzona przez Batu- 
-chana rozbiła i spustoszyła państwo Bułgarów 
nadwołżańskich, pokonała Mordwinów i roz- 
poczęła podbój Rusi. Rok później Mongoło- 
wie zdobyli Riazań, Moskwę i Włodzi- 
mierz. Następnie skierowali 
się na południe przeciw 
Połowcom, których część 
uszła i znalazła schronie- 
nie na Węgrzech. W ko- 


P: śmierci Czyngis-chana (1227) impe- 


© Wojownicy mongol- > [$ 
scy, według relacji po- 
sła papieskiego do 
wielkiego chana 
z lat 1245-1247, na 
wyprawie „powinni mieć [...] 
dwa albo trzy łuki, albo cho- 
ciaż jeden dobry łuk, trzy koł- 
czany pełne strzał [...]. Przy koł- 
czanie zawsze noszą pilnik do 
ostrzenia strzał [...]” 


lejnej kampanii zdobyli Perejasław, Czernihów 
i Kijów. Przed końcem 1240 roku Mongołowie 
podporządkowali sobie księstwo halicko-wło- 
dzimierskie graniczące od wschodu z ziemiami 
polskimi. 

W Europie sama nazwa „Tatarzy” budziła 
lęk. O mieszkańcach stepów, ich życiu i oby- 
czajach wiedziano jeszcze niewiele, ale w Pol- 
sce strach potęgowały opowieści licznych zbie- 
gów z Rusi. 


Siły zbrojne Polski dzielnicowej 
i imperium mongolskiego 


Po podziale Polski przez Bolesława Krzy- 
woustego zanikła drużyna książęca — najpraw- 
dopodobniej skarbowość żadnej z dzielnic nie 
wytrzymywała jej utrzymania. Świadczenia 
księcia na rzecz wojów zastąpiono nadaniami 
ziemi, w ten sposób już w XIII wieku pojawiło 
się rycerstwo. Posiadający dobra na prawie ry- 
cerskim byli zobowiązani stawiać się na we- 
zwanie księcia wraz z wystawianym przez sie- 
bie pocztem. Poczty rycerzy określonego tery- 
torium tworzyły chorągiew. Chorągwie łączono 
czasami w hufce. Naczelne dowództwo nad ry- 


© Tatarzy zdobywali obwarowane miasta 
w Europie i Azji. „Jeśli napotkają twierdzę, 
to otaczają ją; czasem nawet ogradzają, aby 
nikt nie mógł wyjść ani wejść. Przy tym 
ostrzeliwują ją [...] z machin miotających 
lub strzałami i nie zaprzestają walki ani 
w ciągu dnia, ani nocy, tak że oblężeni nie 
mają ani chwili spokoju” 


Spotkanie z Azją 


Tatarzy, jedno z koczowniczych plemion mongolskich zamieszkujących we 
wczesnym średniowieczu tereny obecnego pogranicza mongolsko-rosyjsko-chiń- 
skiego, byli znani od dawna. W XIII wieku nazwę „Tatarzy” rozciągnięto na 
wszystkie plemiona mongolskie, tureckie oraz tunguskie i zaczęto jej używać wy- 
miennie z nazwą „Mongołowie” dla określenia ogółu plemion wchodzących 

w skład imperium Czyngis-chana, a następnie Złotej Ordy i chanatów. W Euro- 


cerstwem sprawował książę lub za- 
stępujący go wojewoda, a chorąg- 
wiami dowodzili kasztelanowie 
mający do pomocy wojskich. Ry- 
cerzy alarmowano i zwoływano 
przez rozesłanie wici. Za niesta- 
wienie się na wezwanie lub inne 
zaniedbanie wymierzano grzywnę 
albo pozbawiano majątku. Rycerze 
mieli obowiązek służby wojskowej 

tylko wtedy, gdy zagrożony był ich 

kraj. W wypadku wyprawy poza dziel- 
nicę książę pokrywał poniesione przez 
nich straty. 

Stałe punkty oporu stanowiły grody. 
Budowała je i naprawiała ludność wiej- 
ska. Ona także wznosiła nadgranicz- 

ne zasieki i utrzymywała je 
w dobrym stanie. Nowo lokowa- 
ne miasta na czas wyprawy wojen- 
nej wystawiały poczet z wójtem na czele, nato- 
miast w razie zaatakowania ich były zobowią- 
zane do obrony. 

Polska taktyka wojenna tego okresu kształ- 
towała się w wojnach domowych między ksią- 
żętami oraz w walkach z najazdami Prusów, Ja- 
ćwingów, Litwinów i Rusinów. Działania wo- 
jenne sprowadzały się wówczas najczęściej do 
kilkutygodniowych wypraw, podczas których 
pustoszono i łupiono najechany kraj, zanim 
przeciwnik zmobilizował własne siły lub spro- 
wadził posiłki. Obronę organizowano w gro- 
dach i innych umocnionych miejscach, w których 
chowała się ludność. Najeźdźcy próbowali zdo- 


pie natomiast Tatarami nazywano najeźdźców mongolskich, dlatego mówimy 
dziś o imperium mongolskim, ale o najazdach mongolskich lub tatarskich. 


być grody przez podpalenie ich lub za pomocą 
machin oblężniczych (taranów), prowadząc 
jednocześnie ostrzał z łuków, kusz i katapult. 
Zmobilizowanie rycerstwa napadniętego kraju 
i przybycie posiłków było dla najeźdźcy sygna- 
łem do odwrotu, który czasem zamieniał się 
w ucieczkę. Tylko w wyjątkowych wypadkach 
staczano bitwę. 

Zupełnie inaczej funkcjonowało wojsko 
mongolskie. Kraj Czyngis-chana i jego następ- 
ców jako państwo wojenne podporządkował 
swoją organizację wojsku i wyprawom. Każdą 
wyprawę przygotowywano bardzo starannie, 
oceniano siły wroga, przywiązywano wagę do 
poznania stosunków łączących go z sąsiadami. 
Wykorzystywano też wewnętrzne spory i wa- 
śnie. Plan najazdu miał zwykle kilka warian- 
tów, uwzględniał warunki naturalne: sieć dróg 
i rzek, porę roku. Dla Tatarów najważniejsze było 
zaskoczenie przeciwnika, uniknięcie zasadzek, 
utrzymanie łączności między działającymi 
osobno oddziałami, prędkość przemieszczania 
się i uniezależnienie od zaopatrzenia i taborów. 
Mongołowie chętnie staczali bitwy, ale zdobywa- 
li też twierdze. Podziw budziła umiejętność po- 
konywania przez nich przeszkód, takich jak ba- 
gniste rzeki, zasieki czy niedostępne góry i lasy. 

Możliwości mobilizacyjne imperium mon- 
golskiego były ogromne, ale na wyprawy wysy- 
łano zwykle tylko pewną część wojsk; jednost- 
ką obliczeniową był tiimen, czyli 10 tysięcy 
wojowników niemal wyłącznie lekkiej jazdy. 
Każdy jeździec tatarski zabierał ze sobą na wy- 
prawę kilkanaście koni i klaczy — pozwalało to 
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na kilkakrotną zmianę koni w ciągu doby, co 
było konieczne zwłaszcza na długich etapach. 


Najazd tatarski 1241 roku 


Król węgierski Bela IV otrzymał od chana 
list: „[...] byłoby lepiej i pożyteczniej dla Cie- 
bie, gdybyś podporządkował mi się dobrowol- 
nie. [...] wziąłeś w opiekę Połowców, moich 
poddanych, i dlatego rozkazuję Ci, nie trzymaj 
ich dalej przy sobie, jeśli nie chcesz, abym ze 
względu na nich został Twoim wrogiem”. Bela IV 
nie wygnał jednak Połowców. „W roku zaś Pań- 
skim 1241 chan tatarski Batu wraz z wojskami 
swoich Tatarów, ludu srogiego i bardzo liczne- 
go, przeszedłszy przez Ruś, chciał wkroczyć na 
Węgry”. Mongołowie przypuszczali, że w razie 
ataku na Węgry Bela IV może otrzymać pomoc 
z Czech i księstw polskich, których władcy byli 
z nim blisko spokrewnieni. Batu-chan postano- 
wił więc podzielić wojsko: siły główne miały po- 
dążyć na Budę i Peszt, a oddziały osłaniające — 
zniszczyć lub związać siły ewentualnych sojusz- 
ników króla węgierskiego. Bazą tiimenu, który 
miał wkroczyć na ziemie polskie, stały się oko- 
lice Włodzimierza Wołyńskiego. 

W styczniu 1241 roku rozpoznawczy od- 
dział Tatarów pojawił się we wschodniej Mało- 
polsce, spustoszył Lublin i doszedł do Zawi- 
chostu — miejsca przeprawy przez Wisłę. 
W lutym większy oddział dotarł do Sando- 
mierza. Kiedy oblegał miasto, wydzielo- 
na część ruszyła przez Wiślicę na 
Kraków. Rycerstwo ziemi krakow- 
skiej zwołane przez wojewodę 
starło się z najeźdźcami pod 
Turskiem. Oddziały polskie 
poniosły klęskę, ale Tatarzy 
wycofali się na Ruś. 


m Górną część hełmu 
mongolskiego wykony- 
wano z żelaza lub 
stali, a część chro- 
niącą szyję i gardło 
— ze skóry. Do naszych 
czasów zachowały się je- 
dynie części metalowe 


Najazd całego tiimenu nastąpił na początku 
marca. Tatarzy bez przeszkód dotarli do zdoby- 
tego wcześniej Sandomierza. Tam podzielili się 
na dwie części: jedna, większa, ruszyła na Kra- 
ków, druga — na ziemię łęczycką i Kujawy. Od- 
dział ten „[...] ziemie, przez które przechodził, 


e Zarówno jeźdźcy mongolscy, jak i ich ko- 
nie, słynęli z wytrzymałości. „Gdy wyprawa 
jest daleka, nie zabierają ze sobą taboru, ży- 
wią się jak zwykle mlekiem kobylim [...]. Gdy 
zajdzie potrzeba, zdolni są jechać przez dzie- 
sięć dni, nie jedząc ani nie rozpalając ognia...” 


ogniem i mieczem spustoszywszy, przy czym 
wymordował wiele niedorostków i dzieci, na- 
wrócił do Krakowa”. Główne siły mongolskie 
spotkały się z połączonymi siłami rycerstwa 
sandomierskiego i krakowskiego pod Chmiel- 
nikiem. Polacy pokonali w starciu część sił wro- 
ga, ale ulegli przewadze, gdy do walki wszedł 
odwód tatarski. W bitwie polegli prawie wszy- 
scy dowódcy. „Po doznanej pod Chmielnikiem 
[...] klęsce [...] taki padł strach i zwątpienie na 
serca wszystkich, którzy pozostali w księ- 
stwach krakowskim i sandomierskim, że w po- 
płochu jedni do Węgier, drudzy do Niemiec 
pouciekali; inni, a zwłaszcza wieśniacy, z żo- 
nami, dziećmi i dobytkami swymi pokryli się 
w lasach i bezdrożach”. Tatarzy zajęli Kraków 
bez walki, złupili i spustoszyli miasto (poza 
kościołem św. Andrzeja i Wawelem), a następ- 
nie podpalili je. Kiedy nadciągnął oddział skie- 
rowany na ziemię łęczycką i Kujawy, połączo- 
ne siły Mongołów ruszyły na Racibórz. Książę 
raciborski rozbił awangardę wojsk mongol- 
skich, ale musiał cofnąć się przed siłami głów- 
nymi. Udał się, podobnie jak wielu innych ry- 
cerzy, do Legnicy, umocnionego grodu księcia 
Henryka II Pobożnego. 

Mongołowie podążyli wzdłuż Odry na Opo- 
le i Wrocław. Lęk przed nimi sprawił, że lud- 
ność Wrocławia uciekła z miasta, które załoga 
grodu podpaliła. Tatarzy nie oblegali grodu 
wrocławskiego, lecz podążyli dalej, by zapo- 
biec połączeniu się wojsk księcia Henryka 
i króla czeskiego Wacława. 


Bitwa pod Legnicą 9 kwietnia 1241 roku 


Legnica była wówczas najnowocześ- 
niejszą twierdzą polską, zbudowaną 
przez Henryka I Brodatego, ojca 
Henryka II Pobożnego. Znajdował 
się wewnątrz niej murowany 
prostokątny pałac, dwie wie- 
- 49, A : 

Az że, dwukondygnacyjna ka- 

82, plica połączona z pałacem 

A krytym drewnianym gan- 
kiem i osobny budynek, 
mieszkanie księżnej Ja- 
dwigi, wdowy po Hen- 
ryku Brodatym. Całość 
otaczał częściowo wał, 

częściowo mur i fosy. 

Za murami grodu zgro- 

madzili się krzyżow- 

cy (wśród nich tem- 

plariusze), ochotnicy 
różnych narodowości, kopacze 
złota z pobliskiej Złotoryi, rycerze ziemi kra- 
kowskiej, Śląska i Wielkopolski oraz oddziały 
zaciężne. 

Książę Henryk i Wacław czeski prawdo- 
podobnie zdecydowali wcześniej, że nie podej- 
mą bitwy bez porozumienia się, obecność 
najeźdźców pod Legnicą wymusiła jednak na 
księciu stoczenie bitwy. Henryk Pobożny 


4 Do podstawowych elementów uzbrojenia 
wojownika mongolskiego należał m.in. łuk 
ze strzałami. W jego ręku była to broń nie- 
zwykle niebezpieczna 


podzielił swe wojska na cztery oddziały. 
Podobnie postąpili Tatarzy. Początkowo je- 
den hufiec polski walczył z jednym tatarskim. 
Kiedy szala zwycięstwa chyliła się na stronę 


© W 1241 r. rycerze pol- 
scy kilkakrotnie stawiali 
czoła Tatarom. Niestety, 
żadna z bitew nie przy- 
niosła im zwycięstwa 


wojsk polskich, uderzyły dwa 
następne hufce mongol- 
skie. Henryk odpowiedział 
atakiem dwóch hufców pol- 
skich, które znów przeważy- 
ły. Wtedy wśród polskich 
rycerzy wybuchło zamie- 
szanie. Uciekł z pola bitwy 
książę raciborski z częścią 
rycerzy. Widząc to, książę 
Henryk jęknął: „Gorze się 
nam stało!”, po czym sam 
ruszył do walki na czele 
ostatniego oddziału. W za- 


f Henryk II Pobożny wziął na siebie ciężar 
powstrzymania nawałnicy tatarskiej. W wal- 
ce miało go wspierać błogosławieństwo mat- 
ki — późniejszej świętej Jadwigi 


mieszaniu uderzył czwarty hufiec tatarski. 
Najeźdźcy użyli też „czarów”: „Była w ich 
wojsku między innymi chorągwiami jedna 
ogromnej wielkości, na której widzieć się da- 
wał wymalowany znak X; na samym zaś 
wierzchołku jej drzewca tkwiła postać głowy 
wielce szpetnej i potwornej z brodą. Kiedy 
więc Tatarzy już i jedno staje w tył się byli 
cofnęli i zabierali do ucieczki, chorąży niosą- 
cy ów proporzec począł tą głową z całej siły 
machać, a natychmiast buchnęła z niej jakaś 
para gęsta, dym i wyziew tak smrodliwy, że za 
rozejściem się między wojskami tej zabójczej 
woni Polacy mdlejący i ledwo żywi ustali na 
siłach i niezdolnymi się stali do walki”. 
Książę Henryk został ujęty w bitwie i ścięty. 
Po zabraniu łupów Tatarzy wbili głowę Henryka 
na włócznię i stanęli pod murami Legnicy, wzy- 
wając do poddania się. Gdy obrońcy odmówili, 
Tatarzy spalili okoliczne wsie i rozpoczęli odwrót. 
Zatrzymali się w okolicach Otmuchowa i przez 
kilka tygodni pustoszyli Śląsk, na początku maja 
przeszli na Morawy, a następnie na Węgry. 


Ruchy wojsk mongolskich w: 
styczniu 1241 r. 
lutym 1241 r. 
marcu i kwietniu 1241 r. 
aib zgrupowania wojsk polskich 
zgrupowania wojsk mongolskich 
3% ważniejsze bitwy 


+ Dłomuniec 


Ciało księcia Henryka, chociaż nagie i bez 
głowy, rozpoznano i pochowano w kościele 
Franciszkanów we Wrocławiu w otoczeniu ry- 
cerzy, którzy walczyli przy nim do ostatka. Na 
polu bitwy zaś, nad wspólnym grobem poleg- 
łych, wzniesiono kaplicę, która się nie zacho- 
wała. Bitwa legnicka stoczona w obronie chrze- 
ścijaństwa przed poganami, bitwa, w której po- 
legł syn świętej Jadwigi, zyskała szeroką sławę. 

Na Węgrzech Tatarzy przebywali od poło- 
wy marca: spustoszyli Siedmiogród i lewy 
brzeg Dunaju, rozbili też główne siły węgier- 
skie. Zimą przeprawili się na prawy brzeg Du- 
naju i rabowali ziemie węgierskie po Adria- 
tyk. Dopiero wiadomość o Śmierci wielkiego 
chana sprawiła, że wiosną 1242 roku wycofa- 
li się. Zniszczenia kraju były tak wielkie, że 


kronikarz zapisał: „Tata- 
rzy zniszczyli [...] Węgry 
po 350 latach istnienia”. 

W Polsce panował lęk 
przed możliwym powro- 
tem Tatarów: „[...] każdy 
był przekonany, iż co- 
dziennie grozi mu śmierć 
wskutek ich napadu i że 
kraj zginie wraz z naro- 
dem. I ten strach gnębił 
dosyć i niepokoił przez 
wiele lat możnych i pro- 
sty lud”. Następny na- 
jazd nastąpił po nieca- 
łych 20 latach. 


Włodzimierz 
. 


Drugi najazd tatarski 
1259-1260 


Drugi najazd spowodowały sprawy ruskie. 
Książęta halicko-włodzimierscy umiejętnie 
wykorzystywali spory między wielkim chanem 
a Złotą Ordą. Daniel Romanowicz tak umocnił 
swoją pozycję, że koronował się na króla Ru- 
si. Jego sukcesy wzbudziły jednak niepokój 
Złotej Ordy i w 1258 roku wysłano przeciw 
księciu halickiemu silne wojsko. Jego wódz 
uderzył jednak nie na Daniela, ale na jego so- 
juszników, domagając się jednocześnie, by 
książę posiłkował wojska mongolskie. W ten 
sposób rozbił sojusz Daniela z Litwinami 
i Jaćwingami. Rok później, gdy król węgier- 
ski zastanawiał się nad proponowanym mu 
sojuszem, Tatarzy uderzyli na ziemię sando- 
mierską, także żądając od księcia halickiego 
udziału w wyprawie. 


4 Po zwycięskiej bitwie, rozegranej kilka kilometrów od grodu, Tatarzy zjawili się pod mu- 
rami Legnicy. Zatkniętą na włóczni głowę księcia Henryka II Pobożnego pokazali oblężonym, 
a następnie „głowę jego jak owcy zanieśli przez Morawy na Węgry do Batu [chana]” 


„[...] przed świętem św. Andrzeja Apostoła 
[30 listopada 1259] za grzechy chrześcijan na 
ziemię sandomierską wkroczyli Tatarzy wraz 
z Prusami, Rusinami i Kumanami i ogromnie ją 
niszczyli grabieżą, pożarami, mordowaniem lu- 
dzi”. Ich trasa wiodła z Włodzimierza na 
Chełm, Lublin, Zawichost. Z Zawichostu Mon- 
gołowie rozproszyli się. Jeden z oddziałów za- 
pędził się nawet pod Bytom, ale nie zdobyto 
Krakowa ani Wawelu. „Tatarzy [...] popełnili 
wiele, o zgrozo! okrutnych zbrodni”. „Zginęło 
wtedy wiele tysięcy ludzi, zarówno wskutek 
długotrwałej niewoli, jak i od miecza”. W lu- 
tym rozpoczęli odwrót na stepy nadwołżańskie. 


f Solidne mury klasztoru w Starym Sączu kil- 
kakrotnie dawały schronienie uciekającym przed 


Tatarami 


Tym razem uprowadzili „konie, zwierzęta jucz- 
ne, bydło, owce oraz — co bardziej jest bolesne 
— [...] bez liku dziewcząt, młodzieńców oraz 
niewiast urodziwych i szlachetnych”. 


1235 — na kurułtaju (zjeździe arystokracji 
mongolskiej) postanowiono zorganizować 
wielką wyprawę na Europę Wschodnią 
1240 — podporządkowanie Rusi Halicko- 
-Włodzimierskiej Mongołom 

1241 

styczeń, luty — rajdy zwiadowcze oddzia- 
łów tatarskich w Polsce 

13 lutego — bitwa pod Turskiem 
marzec-maj — najazd Tatarów na Polskę 
18 marca — bitwa pod Chmielnikiem 

31 marca — spalenie Krakowa 

9 kwietnia — bitwa pod Legnicą, śmierć 
księcia Henryka II Pobożnego 
październik 1259-luty 1260 
jazd tatarski 

1280 — najazd wojsk rusko-tatarskich księ- 
cia halickiego Lwa Daniłowicza na Mało- 
polskę 

grudzień 1287-luty 1288 — trzeci najazd 
Mongołów na Polskę 


drugi na- 


Trzeci najazd tatarski 1287/1288 


Powodem trzeciego najazdu był sojusz wę- 
giersko-tatarski. Obłożony klątwą i walczący ze 
swoimi poddanymi król Władysław IV porozu- 
miał się z wodzem koczowników znad Donu, 
Nogajem, i chanem Złotej Ordy, Telebogą, 
i wezwał ich na pomoc. Nogaj zdecydował się 
przekroczyć Karpaty w rejonie Spisza, co ozna- 
czało, że będzie musiał przejść przez południo- 
wą Małopolskę. 

Prawdopodobnie oddziały chana miały ude- 
rzyć pierwsze, by obezwładnić siły księcia kra- 
kowskiego, wojska Nogaja natomiast miały po- 
suwać się na Przemyśl i Sącz, po czym 
przedostać się na Spisz i stamtąd zaatako- 
wać Węgry. Z Włodzimierza Wołyńskie- 
go pierwsza grupa Tatarów wyruszyła na 
początku grudnia roku 1287 i szybko do- 
tarła do dzielnicy krakowskiej. Przeprawi- 
ła się przez Wisłę powyżej Sandomierza 
i przystąpiła do oblężenia miasta (w tym 
czasie część wojsk łupiła ziemię sando- 
mierską). Po tygodniu Tatarzy odstąpili od 
oblężenia i skierowali się na Kraków, ale 
na wieść, że oddziały drugiej grupy wojsk 
podeszły pod stolicę, a ich część ruszyła 
w kierunku Sieradza, z nie wyjaśnionych 
przyczyn zawrócili i opuścili Małopolskę. 
Tymczasem wojska Nogaja zebrały się 
w Sączu i przeszły na Spisz. Stamtąd po 
otrzymaniu wiadomości, że Władysław IV 
dostał się do niewoli węgierskiej, za- 
wróciły do Polski, a następnie na Ruś. 

W 1241 roku Tatarzy przemieszczali 
się szybko, większe straty poniosły zatem 
te miejsca, w których zatrzymywali się na 
dłużej: okolice Sandomierza, Krakowa 
i Otmuchowa. Spośród polskich grodów 
zdobyli tylko Sandomierz. Poniesione 
wówczas straty w ludziach (bez jasyru) 
oceniane są dzisiaj na 5-20 tysięcy. Najpo- 
ważniejszym efektem politycznym naja- 
zdu był rozpad państwa Henryków 
śląskich: książęta wrocławscy utracili j 
Małopolskę i Wielkopolskę, a sam 
Śląsk w krótkim czasie rozpadł się Jh 
na kilka księstw. Nastąpiło też roz- 
luźnienie kontaktów Śląska z in- 
nymi dzielnicami. 

Drugi najazd przyniósł zni- 
szczenia największe, gdyż to 


© Do dziś co godzinę z wieży 
kościoła Mariackiego w Kra- 
kowie rozlega się hejnał. Trę- f 
bacz urywa melodię — według 
legendy średniowieczny hejnali- 
sta zginął podczas wypełnia- 
nia swych obowiązków, ugo- 
dzony tatarską strzałą 


„Ten zaś naród Tatarów, przepuszczona 
od niebios plaga na ukaranie przewrotno- 
ści, występków i zbrodni u Polaków i in- > 
nych ludów chrześcijańskich [...] są to lu- | 
dzie bezbożni, srogiego umysłu i nie mniej | 
srodzy w czynach, małej postawy, nóg | 
krótkich, nosa płaskiego i wklęsłego, twa- 
rzy szerokiej bez brody, oczu małych a by- | 
strych, piersi przestronnej, rozłożystej, cery 
brzydkiej, czarniawej, budowy ciała silnej; 
żywią się końskim mlekiem, posoką i ścier- 
wem, surowymi pokarmami i mięsiwem, | 

| a zwłaszcza prosem z krwią końską zmie- | 

 szanym; chleba, soli i żadnych przysma- 
ków nie cierpią. Do wszeteczności zaś | 

/ i cielesnej rozpusty nadzwyczaj są skłonni, > 

' na zimno równie jak na upały wytrwali, 

/ przestający na szczupłej i lada jakiej stra- | 
wie. Dla siebie wzajem uprzejmi i chętni, 
wierni, szczerzy i ludzcy, dla obcych zrazu 
układni, ale potem chytrzy, podstępni | 
i kłamliwi, w żądaniu natrętni, do dawania | 
nieskorzy i trudni”. (Długosz) 


Małopolska była jego celem. Kronikarz zano- 
tował: „Dokonali [Tatarzy] większej rzezi 
i grabieży i zadali Polakom i Polsce dotkliwszą 
klęskę od tej, o jaką przed osiemnastu prawie 
laty [...] przyprawili rycerzy krakowskich 
i sandomierskich [...], a księcia śląskiego Hen- 
ryka pod Legnicą”. Atakom oparł się Kraków 
oraz liczne warownie na terenie dzielnicy, ale 
Tatarzy starannie przeszukiwali kraj, wyszuki- 
wali ludzi chowających się po lasach, bagnach 
i górach i uprowadzali ich. Politycznym rezul- 
tatem najazdu stało się pogorszenie stosunków 
z Rusią Halicką i umniejszenie prestiżu Bole- 
sława Wstydliwego. 

Zniszczenia trzeciego najazdu były naj- 
mniejsze, ponieważ działania objęły najmniej- 
szy teren i trwały najkrócej. 

Przed popadnięciem w zależność od Złotej 
Ordy i obróceniem kraju w perzynę Polskę 
ocaliło niewątpliwie korzystne położenie geo- 
graficzno-polityczne, oddzielenie od impe- 
rium mongolskiego strefą ziem ruskich, które 
stanowiły teren ekspansji Tatarów. Następ- 
stwami trzynastowiecznych najazdów tatar- 
skich były jednak znaczne straty ludnościo- 
we oraz zniszczenia kraju, które wywarły 
wpływ na późniejsze przemiany poli- 
tyczne i gospodarcze. 


Narodziny społeczeństwa 
stanowego 


Państwo pierwszych Piastów nazywa 
się monarchią patrymonialną (czyli 
rodową, dziedziczną). Zjednoczony 
po okresie rozbicia kraj Władysła- 
wa I Łokietka i Kazimierza III Wiel- 
kiego uważany jest już za państwo 
stanowe. Zmiany w strukturze społe- 
czeństwa i w organizacji gospodar- 
czej państwa w okresie rozbicia 
dzielnicowego (1138-1320) ukształto- 
wały oblicze Polski na kilka następ- 
nych stuleci. 


o końca XII wieku stosunki, które wy- 
Div się za panowania pierwszych 

Piastów, zmieniły się niewiele. Państwo 
stanowiło własność panującego, on miał monopol 
sądowy, targowy, celny, poddani byli zobowią- 
zani do przeróżnych świadczeń gospodarczych 
i wojskowych na jego rzecz. Państwo dzieliło się 
na prowincje, a prowincje na okręgi grodowe (ka- 
sztelanie). W skład kaszte- 
lanii wchodziły wspólnoty 
opolne. Ten stan rzeczy ule- 
gał powolnym przemianom. 
Rosło też znaczenie wiel- 
kich rodów, gromadzących 
dobra i odgrywających co- 
raz większą rolę polityczną. 
Wzrastało również znacze- 
nie Kościoła, organizujące- 
go społeczeństwo w gęst- 
niejącą sieć parafii, posiada- 
jącego najwięcej po księciu 
ziem, wpływającego przez 
swych przedstawicieli na 


m Błogosławiony Win- 
centy Kadłubek zapisał się 
w polskich dziejach jako 
autor kroniki o wielkich 
walorach literackich, ja- 
ko pierwszy biskup wybrany przez duchow- 
nych i jako pierwszy znany biskup, który 
zrezygnował z godności, by resztę życia spę- 
dzić w klasztorze 


politykę kraju i współtworzącego jego kulturę. 
Rozwijały się targi i osady grodowe, zaczątki miast, 
ośrodki handlu i rzemiosła. Powoli zmieniała się 
świadomość społeczeństwa. Dla Galla Anonima, pi- 
szącego kronikę na dworze Bolesława III Krzy- 
woustego, Polskę uosabia panujący książę i jego 
rodzina. Dla jego następcy, piszącego u progu 
XIII wieku Wincentego Kadłubka — Polska to pań- 
stwo, którego interesy reprezentuje jego elita, możni. 


Wzrost znaczenia możnych i Kościoła 


Niepodporządkowanie się przez młodszych 
książąt postanowieniom Bolesława III Krzywo- 


f © Władysław III Lasko- 
nogi (między 1161 a 1166-1231, 
u góry) rządził Wielkopolską 
i (dwukrotnie, krótko) ziemią 
krakowską. Leszek Czarny 
(między 1240 a 1242-1288) pa- 
nował na ziemi łęczyckiej i sie- 
radzkiej, później również na 
krakowskiej i sandomierskiej 


ustego i walki o tron krakowski 
sprawiły, że członkowie dynastii 
szukali poparcia wśród możnych 
i wyższego duchowieństwa. Ce- 
ną tego poparcia musiała być re- 
zygnacja przez panujących z czę- 
ści uprawnień. Już Kazimierz II 
Sprawiedliwy, objąwszy władzę 
w dzielnicy krakowskiej wbrew 
zasadzie senioratu, według świadectwa Kadłub- 
ka „zerwał pęta niewoli, skruszył jarzmo pobor- 
ców, zniósł daniny, wprowadził ulgi podatko- 
we”. Aby uzyskać potwierdzenie swoich praw 
do władzy zwierzchniej nad książętami, zwołał 
w 1180 roku ogólny zjazd do Łęczycy i poczynił 
tam ustępstwa na rzecz Kościoła: zwolnił podda- 
nych mieszkających w dobrach duchowieństwa 
ze stanu, czyli starego obowiązku dostarczania 
podróżującemu księciu i jego dworowi podwód 
i żywności, a sam zrezygnował z przysługują- 
cego mu prawa do zajęcia po śmierci biskupa 
wszystkich jego ruchomości (ius spolii). 

Na tron krakowski książęta (od Kazimie- 
rza II Sprawiedliwego) wstępowali za zgodą 
świeckich i duchownych dostojników małopol- 
skich. Grupa ta wywierała duży wpływ na rzą- 
dy, czego świadectwem jest przywilej wydany 
w 1228 roku przez kandydata do tronu krakow- 


skiego, księcia wielkopolskiego Władysława III 
Laskonogiego (możni wahali się wówczas, czy 
ustanowić regencję, rządzącą w imieniu mało- 
letniego syna zmarłego księcia, czy przekazać 
dzielnicę bratu zmarłego, czy też uznać zawar- 
tą przez niego umowę na przeżycie z księciem 
wielkopolskim). Laskonogi zobowiązał się we 
wsi Cienia Pierwsza „dochować praw dostojni- 
ków oraz postępować wedle ich rady”. 


Powstanie stanu duchownego 


Powstanie stanów, czyli warstw społecznych, 
które różnią się prawami i obowiązkami, doko- 
nało się ponad podziałami dzielnicowymi. Naj- 
wcześniej w stan wyodrębniło się duchowień- 
stwo, w całej Europie wówczas jednocześnie re- 
formujące się (zakaz wstępowania w związki 
małżeńskie) i walczące o samodzielność (wybór 


biskupów przez duchownych zamiast nominacji 
książęcej, własne sądy kierujące się prawem ka- 
nonicznym). 

W 1207 roku książę krakowski Leszek Biały 
oddał się w opiekę Stolicy Apostolskiej, uznając 
w ten sposób jej zwierzchnictwo. W tym samym 
czasie zrzekł się swych praw wobec Kościoła 
i zezwolił na wolny obiór biskupa krakowskie- 
go przez kapitułę — pierwszym wybranym w ten 
sposób dostojnikiem został na przełomie 1207 
i 1208 roku biskup Wincenty Kadłubek. 

Dzięki postępowaniu energicznego arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego Henryka Kietlicza przy- 
wileje zmniejszające zależność Kościoła od wła- 
dzy świeckiej otrzymały również inne dzielnice. 
Książęta piastowscy (poza panującymi w części 
Wielkopolski i części Śląska) zrzekli się prawa 
do sądzenia duchownych i pozwolili im na po- 
siadanie własnego sądownictwa, potwierdzili 
wieczystą własność majątków kościelnych 
i zwolnili je z należnych władcom danin. Rezy- 
gnując ze swoich uprawnień, książęta nadali 
więc Kościołowi niezależność sądowniczą i go- 


spodarczą (immunitet). Niektórzy władcy z róż- 
nych powodów przekazywali biskupom na okre- 
ślonych terenach nawet pełne prawa zwierzch- 
nie. Stąd wywodzili swoje tytuły książęce arcy- 
biskupi gnieźnieńscy, posiadający pra- 
wa suwerena w kasztelanii łowickiej, 
oraz biskupi wrocławscy, cieszący się 
takimi samymi prawami w kasztela- 
niach nyskiej i otmuchowskiej. 


Stan rycerski 


W tym samym czasie kształtował 
się stan rycerski. Wchodzili do niego 
wszyscy posiadający dziedzicznie zie- 
mię na prawie rycerskim, czyli zobo- 
wiązani do służby wojskowej w za- 
mian za prawo do pobierania należ- 
nych księciu świadczeń od ludzi za- 
mieszkujących ziemie darowane im 
kiedyś przez panującego. Grupa ta nie 
była jednolita — należeli do niej zarów- 
no dostojnicy dworscy, jak i prości ry- 
cerze, dawni wojowie. 

Ponieważ każdy otrzymywał dobra indywidual- 
nie, panujący mógł różnicować warunki darowi- 
zny. Jedni dostali tylko ziemię z istniejącymi osada- 
mi, drudzy — z prawem zakładania nowych osad, 
jeszcze inni otrzymali ążęce pozwolenie na 
wznoszenie własnych warowni i grodów, organizo- 
wanie targów itp. Na ogół przywilej, będący świa- 
dectwem nadania, mówił o zwolnieniu z danin 
i przelaniu na nowego właściciela ziemi prawa do 
sądzenia poddanych, czyli o immunitecie ekono- 
micznym i sądowym. Mógł on brzmieć na przy- 


% Śląski książę Henryk I Brodaty należał 
do postaci wyjątkowych wśród ówczesnych 
książąt piastowskich. Połączył pod swym pa- 
nowaniem Śląsk oraz ziemię krakowską 
i sandomierską, myślał o koronie dla syna, 


Henryka II Pobożnego, oraz słynął z gospo- 
darności i zamożności 


kład tak: „My, Bolesław. z łaski Bożej książę kra- 
kowski [...], zważając na wierność i zacność wier- 
nego nam [rycerza] Klemensa z Ruszczy [...], da- 
jemy i nadajemy jemu i potomkom jego płci oboj- 
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ga wszelkie wolności, jakie sami mamy w państwie 
naszym, tak że wszelkie dziedzictwa [majątki] rze- 
czonego pana Klemensa [...] wolnymi będą od 
wszelkich poborów, opłat i przewozów [...]. Prócz 
tego tenże pan Klemens i potomkowie jego będą 
mieli moc sądzenia ludu swego i wyrokowania we 
wszystkich sprawach według zwyczaju dworu”. 

Z czasem z prawem rycerskim zaczęto łą- 
czyć także niektóre utrwalone zwyczajowo za- 
sady postępowania władców wobec rycerstwa. 
Przyjmowano więc, że na urzędy państwowe 
powołuje się ludzi pochodzących z tej grupy 
społeczeństwa, choć długo jeszcze panujący nie 
przestrzegali tego ograniczenia. Uznawano, że 
rycerstwu przysługują prawa: do dziedziczenia 
dóbr przez krewnych w linii bocznej, do wyku- 
pu przez władcę w razie popadnięcia w niewo- 
lę, do żądania od panującego wynagrodzenia za 
wyprawę poza granice kraju itd. 


Przemiany gospodarcze 


Także w dziedzinie gospodarczej następowa- 
ły na ziemiach polskich powolne zmiany. Już 


pod koniec XII wieku książęta dzielnicowi roz- 
poczęli ulepszanie organizacji swoich włości, 
okazało się bowiem, że bicie własnej monety 
oraz ściąganie ceł i myt od kupców przemierza- 
jących kraj nie przynosi wystarczających 
dochodów; pewniejszym ich źródłem 
wydawały się należycie zarządzane do- 
bra. Stopniowo zanikały osady służebne 

rolnictwem i hodowlą zaczęła się parać 
cała ludność wiejska. Ponieważ jednak 
wsie zajmowały tylko część ziem książę- 
cych, istniały możliwości rozszerzenia 
powierzchni upraw przez włączenie do 
nich pustych dotąd terenów. W ten spo- 


e © Wrazie wojny każdy ze stanów 
miał inne obowiązki. Rycerze stawali w po- 
lu pod chorągwią książęcą, w rynsztun- 
ku, z pocztem uboższych rycerzy i gierm- 
ków. W społeczności miejskiej poszczegól- 
nym cechom wyznaczano odrębne za- 
dania, ale murów bronili wszyscy 


sób na ziemie polskie dotarła fala „wielkich kar- 
czunków i zagospodarowywania nowych ziem”, 
zapoczątkowana w XI wieku w krajach romań- 
skich i powoli przesuwająca się na wschód. 
Jednocześnie zagospodarowywanie nowych 
ziem, czyli tzw. kolonizacja, dawało możliwość 
nowego określenia powinności osadników — na 
przykład wymierzenia danin w tak potrzebnym 
władcom pieniądzu, a nie w naturze. Nowe po- 
winności łatwiej akceptowali nowi ludzie, chęt- 
nie witano więc tzw. gości (wolnych gości) 
osadników z zagranicy lub z innych wsi wład- 
cy. Książęta pozwalali im rządzić się własnymi 
prawami, często na początek udzielali pożyczki 
w postaci inwentarza i nasion oraz zwalniali od 
świadczeń. Po upływie określonego czasu tzw. 
wolnizny, uzależnionego od stopnia trudności 
zagospodarowania, osadnicy płacili daniny 
w uzgodnionej wcześniej wysokości. Umowa 
między właścicielem ziemi i wolnym gościem 
mogła zostać rozwiązana z inicjatywy obu stron 
na warunkach sprecyzowanych w umowie. 
Jasne zasady dzierżawy zachęcały do inten- 
sywnej pracy, pozwalały bowiem wieśniakom 


m Wsie lokowane na prawie niemieckim 
cechowała zwarta zabudowa i regularny 
układ pól 


zatrzymywać nadwyżki plonów i wymieniać je 
w pobliskiej osadzie targowej na inne towary. 
Osadnicy doskonalili metody uprawy ziemi: 
wprowadzali trójpolówkę, stosowali ulepszone 
narzędzia (pługi i brony). 

Rozkład dawnej organizacji społeczeństwa 
przyspieszyły wydarzenia w kraju. Na początku 
XIII wieku rozeszła się wieść o znalezieniu na 
Śląsku złota. Dzielnica ta stała się wtedy tere- 
nem masowej akcji osadniczej, zakładania wsi 
i miast na jednolitych zasadach prawnych zwa- 
nych prawem niemieckim, a gwarantujących 
osadnikom znaczną niezależność. Akcję tę po- 
pierali i organizowali głównie książęta wro- 
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f Miasta zakładali w swych dobrach nie 
tylko panujący, ale również — za zezwole- 
niem książęcym — duchowni i rycerze 


cławscy, zwłaszcza Henryk I Brodaty. Sukcesy 
przedsięwzięcia zachęcały do naśladowania. 

W nową fazę rozwoju weszło górnictwo. 
Znaleziono rudy ołowiu i rozpoczęto intensyw- 
ną eksploatację jego złóż w Sławkowie, Olku- 
szu i Bytomiu. W 1251 roku w Bochni, a wkrót- 
ce także w Wieliczce odkryto złoża soli ka- 
miennej (wcześniej korzystano z soli warzonej 
z solanek). W latach siedemdziesiątych XIII wie- 
ku książę krakowski Bolesław V Wstydliwy 
anulował wszystkie wcześniejsze prawa do ko- 
rzystania z solanek i w ten sposób zapoczątko- 
wał organizację „królewskiego przedsiębiorstwa” 
produkcji soli i handlu nią, czyli żup. 

Tymczasem kolejne najazdy Tatarów, Pru- 
sów, Jaćwingów i (nieco później) Litwinów nie 
tylko niszczyły kraj, ale — burząc stabilny świat 
— ułatwiały wprowadzanie nowinek. Nie bez po- 
wodu nasi przodkowie przez długi czas liczyli 
lata od daty pierwszego najazdu tatarskiego. 


Lokacje wsi na prawie niemieckim 


„Wieś lokowaną zakładał zasadźca, czyli 
przedsiębiorca, na podstawie umowy z właścicie- 
lem ziemi”, księciem, przedstawicielem Kościoła 
lub rycerzem. „Mierzył powierzchnię gruntu, 
dzieląc go na równe części — łany (ok. 16 ha), 
z których po jednym przydzielał osadnikom. Sam 
otrzymywał do zagospodarowania kilka łanów 
oraz prawo prowadzenia karczmy i młyna. W po- 
wstałej już wsi obejmował funkcję sołtysa, stał 
więc na czele ławy wiejskiej, czyli samorządu 
i zarazem sądu wiejskiego. Z tego tytułu przypa- 
dały mu kwoty odpowiadające 1/6 czynszów i 1/3 kar 
sądowych. Osadnicy przez pierwsze lata gospoda- 
rowania byli zwolnieni z opłat i świadczeń należ- 
nych właścicielowi wsi. Następnie płacili czynsz 


Burgrabice 
Przykład wsi leśno - łanowej 
EEE] E"-"] 
siedlisko własność sołecka łąka 


1180 — zjazd w Łęczycy (przywileje ekono- 
miczne dla duchowieństwa) 
1197 — zakaz wstępowania przez księży 
| w związki małżeńskie | 
1207 — uznanie przez księcia krakowskiego | 
| zwierzchnictwa Stolicy Apostolskiej 
1207/1208 — pierwszy kanoniczny wybór 
biskupa w Polsce — w jego wyniku Wincen- | 
ty Kadłubek zostaje biskupem krakowskim 
1210, 1215 — uznanie przez książąt piastow- | 
| skich wszystkich praw i wolności Kościoła 
1211 — lokacja Złotoryi 

| 1228 — przywilej w Cieni Pierwszej 

| 1241 — pierwszy najazd Tatarów na Polskę 
1251 — odkrycie bogatych złóż soli kamien- 
nej w Bochni 

17 września 1253 — kanonizacja św. Stani- 
| sława ze Szczepanowa, zjazd w Krakowie 
wszystkich książąt i biskupów polskich 
1267 — kanonizacja św. Jadwigi Śląskiej 
(żony księcia Henryka I Brodatego) 
1. 70. XIII w. — początek organiza- 
cji żup wielickich 


© Na pieczęciach książę- 
cych, m.in. na insygnium 

Henryka I Brodatego, posta- 

cie władców najczęściej przed- 
stawiano w postawie pieszej 


pieniężny lub składali daniny 
owies”. Podobnie jak w osadach za- 
mieszkanych przez wolnych gości umowa okre- 
ślała zasady, na jakich dzierżawca mógł opuścić 
wieś (znalezienie zastępcy lub spłata powinności). 

Wraz z upływem czasu lokowano na prawie 
niemieckim nie tylko nowe wsie, lecz także 
zmieniano organizację już istniejących. Rozpro- 
szone osady przekształcano w zwarte wsie o ra- 
cjonalnym układzie pól i domostw. Najistot- 
niejszy okazał się nowy układ gruntów, przemie- 
rzonych na nowe jednostki, dogodne dla obo- 
wiązkowej trójpolówki, wcześniej stosowanej 


Ratnowice 
Przykład wsi regularno-niwowej 


granice pól 

granice pól małych i dużych 
granice niw 

siedlisko 

własność sołtysa 

własność kościelna 
własność folwarku 
własność 5 kmieci 


tylko w osadach wolnych gości. „Produkcja rol- 
na zwiększyła się wówczas aż dwukrotnie, co 
sprzyjało rozwojowi wymiany handlowej przy 
użyciu pieniądza, który był potrzebny wieśnia- 
kom do zapłacenia czynszu”. Do połowy XIV wie- 
ku prawem niemieckim na Śląsku posługiwało 
się około 1/3 wsi, w Wielkopolsce i zachodniej 
Małopolsce — około 1/4 wsi, przebudowanych 
i rozbudowanych lub założonych „na surowym 
korzeniu”. 


Lokacje miast 


Podobnie przebiegały lokacje miast na pra- 
wie niemieckim. Na ogół przenoszono na prawo 
niemieckie stare osady targowe lub obok nich 
wytyczano nowe, zachowując starą nazwę. Pod- 
stawą ustrojową miasta był dokument lokacyj- 
ny, wydany przez właściciela osady lub ziemi. 

„Książę [Bolesław Wstydliwy], chcąc swoje 
stołeczne miasto Kraków pomyślniejszym ob- 
darzyć wzrostem, nadał mu prawo [...] niemiec- 
kie i ustanowił w nim wójta, który skład 
miasta i rozpołożenie domostw, poroz- 
rzucanych bez ładu i szyku zmienił 
i należycie uporządkował: a utwo- 

rzywszy po raz pierwszy rynek 

środkowy powyprowadzał z nie- 

go rządne i w stosownym kierun- 

ku wytknięte przecznice”. Wójt- 

-organizator zarządzał miastem 
w imieniu właściciela. Posiadał wie- 
le działek, jak również rzeźnie, jat- 
ki, młyny i pobliskie łąki. Pobierał 1/6 
czynszów i 1/3 kar sądowych. Przewodni- 
czył ławie miejskiej, która była jednocześnie 
organem samorządowym i sprawowała sądy, naj- 
częściej według przywilejów i statutów spisanych 
w Magdeburgu, w trudnych sprawach odwołu- 
jąc się do sądu w tym mieście. Dlatego też nie- 
mieckie prawo większości miast polskich nazy- 
wa się prawem magdeburskim. Spotykane są też 
odmiany tego prawa: prawo średzkie — w mia- 
stach wzorujących się na prawie i ustroju Środy 
Śląskiej, i prawo chełmińskie — w miastach na- 
śladujących organizację krzyżackiego Chełmna. 


f © Mieszkańcy miast, członkowie pa- 
trycjatu i pospólstwa, byli dumni ze swej 
pozycji. Choć różnili się zamożnością, cze- 
go zewnętrzny wyraz stanowiły stroje, 
każdy — teoretycznie — mógł zostać wybra- 
ny do władz miejskich. O ambicjach grodu 
świadczyły również pieczęcie miejskie (m.in. 
płocka i krakowska). Najczęściej przedsta 
no na nich potężne mury broniące grodu i świę- 
tych patronów 

©. Duchowni rezydują- 


władzy księcia Władysława I Ło- 
kietka, zwany też buntem wójta A|- 
berta, został w 1311 roku stłumiony 
przez rycerstwo małopolskie pod 
wodzą księcia. 

W 2. połowie XIII wieku po- 
wstał zasadniczy zrąb polskiej sie- 
ci miejskiej, liczącej około 1300 ro- 
ku prawie 250 lokowanych miast, 
w tym niemal 100 na Śląsku. Naj- 
większym miastem był wówczas 
Wrocław, liczący ponad 10 tysięcy 
mieszkańców. 

Lokacje na prawie niemieckim 
zyskały popularność, gdyż dawa- 

ły możliwość lepszej organiza- 
cji wsi i miast niż obowiązu- 
jące dotąd zróżnicowane za- 
sady rodzime. Dzięki loka- 
cjom ukształtowały się sta- 

j ny chłopski i mieszczański. 
7 Łączyło je: zwolnienie z po- 
sług i większości powinno- 
ści wobec księcia (poza woj- 


„Społeczność miejska dzieliła się na trzy grupy. 
Patrycjat tworzyli najbogatsi mieszkańcy trudnią- 
cy się głównie kupiectwem i zajmujący najlepsze 
posesje położone przy rynku. Pospólstwo stanowi- 
li mniej majętni rzemieślnicy, którzy wedle spe- 
cjalności osiedlali się przy bocznych uliczkach, 
stąd nazywanych Szewską, Tkacką itp. Członko- 
wie tych dwóch warstw, jako właściciele nierucho- 
mości, mieli obywatelstwo miejskie”, czyli prawo 
udziału w zarządzaniu miastem (w radzie) i zasia- 


cy przy większych koś- 
ciołach zapisywali waż- 
niejsze wydarzenia, m.in. 
dotyczące kościoła, mia- 
sta, państwa i członków 
rodziny panującej czy 
anomaliów pogodowych. 
W ten sposób powstały 
roczniki. Do najstarszych 
należy rocznik i jedno- 
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cześnie kalendarz kapi- 
tulny krakowski 


dania w sądzie miejskim 
(w ławie), oraz prawo wy- 
konywania w mieście swe- 
go zawodu. Pracownicy najemni, uczniowie, cze- 
ladnicy, służba, „ludzie luźni”, czyli tzw. plebs nie 
mieli praw miejskich. 

Na początku, po założeniu miasta, zwłaszcza 
dużego, patrycjat i część pospólstwa były nie- 
mieckie, a pochodzenie polskie miał tylko plebs. 
Ponieważ po roku pobytu w mieście każdy stawał 
się wolny, do miasta często przenosili się mie- 
szkańcy okolicznych osad. W ten sposób zwięk- 
szała się liczba ludności miast i udział w nich ele- 
mentu polskiego. Interesy niemieckiego mie- 
szczaństwa nie zawsze pozostawały w zgodzie 
z interesami społeczeństwa polskiego, w wyniku 
czego dochodziło do różnych zatargów. Najwięk- 
szy z nich — bunt mieszczan krakowskich przeciw 


© WNIII w. Polska dała Kościołowi czworo 
świętych i sześcioro błogosławionych. Wśród 
nich znajduje się Kinga — córka węgierskiego 
króla Beli IV, żona księcia krakowskiego 
i sandomierskiego Bolesława V Wstydliwego. 
Pobudowała ona klasztor klarysek w Starym 
Sączu, legenda łączy jej imię z powstaniem 
kopalń soli w Wieliczce i Bochni 
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skowymi), określone w kontrakcie powinności 
wobec właściciela miasta lub wsi (czynsz, da- 
nina, odrobek), posiadanie przez wieś lub mia- 
sto samorządu (ławy lub rady) i własnego są- 
du, a także wolność osobista i — na wsi — dzie- 
dziczne użytkowanie ziemi. 

Nowe nie wyparło jednak całkowicie stare- 
go. W XIII wieku oprócz nowo zorganizowa- 
nych wsi na prawie niemieckim istniały jeszcze 
osady zamieszkane przez ludność zależną (lud- 
ność służebną, niewolników), wolnych wieś- 
niaków-dziedziców, zobowiązanych jedynie do 
składania księciu danin według dawnego zwy- 
czaju, i wolnych gości na prawie polskim. 
Obok lokowanych miast — istniały dawne grody 
i osady targowe. Niektórzy właściciele dóbr, 
zwłaszcza posiadający immunitety, niechętnie 
rezygnowali z różnorodnych danin i równie nie- 
chętnie przyznawali chłopom czy mieszczanom 
prawo do niezależnego sądu i samorządu. Kieru- 
nek zmian gospodarczych i społecznych oraz przy- 
spieszenie ich tempa w 2. połowie XIII wieku 
stały się jednak oczywiste — państwo ostatnich 
Piastów było już państwem stanowym. 
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Władysław I Łokietek 


Wielu historyków piszących o czasach Władysława I Łokietka zastanawia 
się, czy jego panowanie zamyka epokę rozbicia dzielnicowego, czy też 
otwiera nowy okres zjednoczonego państwa. Wydaje się, że rację trzeba 
przyznać obu sądom. Wszak od objęcia przez Łokietka rządów w księstwie 
brzesko-kujawskim do jego śmierci jako koronowanego władcy Królestwa 
Polskiego upłynęło 58 lat — dość czasu, by zmienił się człowiek, ale także 


i dość, by odmienić kraj. 


ostatniej ćwierci XIII wieku Polska by- 
( Ń / ła niespójnym zbiorem oko- 
ło dwudziestu księstw, s 


połączonych tradycją histo- 
ryczną, organizacją ko- 
ścielną i dynastią. Stoli- 
cami tych państewek 
były: Poznań, Kalisz, 
Sieradz, Inowrocław, 
Brześć, Łęczyca, Do- 
brzyń, Płock, Czersk, 
Kraków i kilkanaście 
miast śląskich. 

W każdym z księstw 
sprawami publicznymi 
zajmowała się znaczna gru- 
pa dostojników, a poziom jej 
wykształcenia i świadomości sy- 
stematycznie się podnosił. W tym stule- 
ciu do szkół uczęszczało już dość liczne grono Po- 
laków, wielu z nich studiowało za granicą, piel- 
grzymowało do znanych miejsc kultu, brało udział 
w krucjatach, poselstwach na dwory papieski czy 
cesarski, w uroczystościach dworskich. Nie tyl- 
ko byli świadomi różnie w poziomie życia, ale rów- 
nież umieli analizować ich przyczyny i zapewne 
niejednokrotnie zastanawiali się nad wyborem mię- 


dzy spokojnym korzystaniem ze starych przywile- 


jów a ryzykiem związanym z udziałem we władzy 


lub nowymi przedsięwzięciami gospodarczy- 
mi. Wybór nowoczesności, rozumianej ja- 
ko edukacja, kariera dworska lub dzia- 
łalność ekonomiczna, utrudniony był 
dodatkowo przez jej obcość, odmien- 
ny język (łaciński lub niemiecki) 
i obyczaj (dworski, rycerski). 
Niezależnie od stosunku do 
nowych prądów, coraz szersze 
grono zdawało sobie sprawę 
z różnorodnych zagrożeń bytu 


© Pieczęć króla Przemysła II 
ukazywała monarchę w pełnym ma- 
jestacie władzy: siedzącego z insygnia- 
mi na tronie 


księstw: z ekspansji terytorialnej Nowej Mar- 
chii, najazdów litewskich, zależności władców 
śląskich od Czech, z szybko rosnących wpły- 
wów obcych (głównie niemieckich) na dworach 
książęcych. Stopniowo w społeczeństwie utrwa- 
lała się myśl o konieczności zjednoczenia i wpro- 
wadzenia sprawnej władzy, mogącej ochronić 
kraj nie tylko przed plagą dokuczliwych rozbój- 
niczych napadów. Wszyscy chcieli zjednocze- 
nia, stawiano sobie jedynie pytania i toczono 
spory o to, kto i gdzie miał to zjednoczenie rea- 
lizować, wokół którego z książąt winna skupić 
się elita możnych. Pytania takiego nie stawiała 
hierarchia kościelna, która — niezwiązana bli- 
żej z żadną dzielnicą — podległa metropolii 
gnieźnieńskiej, widziała swoją rolę w sil- 
nym, zjednoczonym kraju. 

Książęta piastowscy różnili się bar- 
dzo między sobą — sposobem sprawo- 
wania władzy, wykształceniem, hory- 
zontami politycznymi, jednak o pano- 
wanie i o terytorium walczyli wszyscy. 

W latach siedemdziesiątych i osiem- 

dziesiątych XIII wieku najwybitniej- 

szymi spośród nich byli: Leszek Czar- 
ny — pan Łęczycy, Sieradza, Sando- 
mierza i Krakowa, Henryk IV Probus 
(Henryk IV Prawy) — władca Wrocła- 
wia, i Przemysł II — książę wielkopol- 
ski. Nie wiadomo, czy rzeczywiście 
trzej bezdzietni książęta zawarli układy 
o wzajemnym dziedziczeniu i czy zachę- 
cił ich do tego arcybiskup gnieźnieński Ja- 
kub Świnka. W każdym razie walki między 
nimi o dziedzictwo bezpośrednio poprzedziły 
pierwszą po dwustuletniej przerwie koronację 


© Łokietek kilkakrotnie tracił władzę na rzecz 
króla czeskiego Wacława II 


Władysław I Łokietek 

Urodził się ok. 1260 r., zmarł 2 marca 1333 r. 
Był synem Kazimierza I, księcia kujawskiego, 
łęczyckiego i sieradzkiego, i jego trzeciej żony, 
Eufrozyny, córki Kazimierza I, księcia opol- 
skiego i raciborskiego. W 1267 r. otrzymał tytuł 
księcia łęczyckiego i kujawskiego. Jako 
samodzielny władca rządził ziemią brzesko- 
-kujawską. Od 1288 r. był księciem ziemi sie- 
radzkiej i sandomierskiej. W 1296 r. przyjął ty- 
tuł księcia Królestwa Polskiego. Usunięty 
z tronu w 1300 r., odzyskał władzę w ziemi kra- 
kowskiej i sandomierskiej (1305), następnie na 
Pomorzu i Kujawach (1306) oraz w Wielko- 
polsce (1314). W 1320 r. koronowany na króla 
polskiego. W 1293 r. poślubił Jadwigę, córkę 
Bolesława II Pobożnego, księcia wielkopolskie- 
go (zmarła w 1339 r. jako klaryska w klasztorze 
w Starym Sączu). Z sześciorga dzieci z tego 
małżeństwa ojca przeżyło dwoje: córka Elżbie- 
ta (1305-1380), żona Karola Roberta Andega- 
weńskiego, matka Ludwika, króla Węgier i Pol- 
ski, oraz syn Kazimierz (1310-1370) — później- 
szy król Polski Kazimierz III Wielki. 


króla polskiego, Przemysła II (1295). Od same- 
go początku, niespodziewanie, w rywalizacji 
uczestniczył jeszcze jeden pretendent, młodszy 
brat Leszka Czarnego — książę brzesko-kujaw- 
ski Władysław I, ze względu na niski wzrost 
zwany Łokietkiem. 


Wzloty i upadki księcia kujawskiego 


Władysław I Łokietek był trzecim synem 
Kazimierza I, księcia Kujaw, Łęczycy i Siera- 
dza. Po śmierci ojca i osiągnięciu „wieku 
sprawnego” rządził niewielką ziemią brzesko- 
-kujawską. Szansa pojawiła się przed nim w ro- 
ku 1288. Po śmierci Leszka Czarnego odziedzi- 
czył Sieradz i stanął do walki o dzielnicę kra- 
kowsko-sandomierską. Łokietek wystąpił prze- 
ciw Henrykowi IV Probusowi przewidzianemu 
na spadkobiercę. Udało mu się odbić Kraków 
(bez zamku wawelskiego) z rąk zwolenników 
Henryka, ale po krótkim czasie, zaskoczony 


przez wojsko księcia wrocławskiego, musiał po 
kryjomu uciekać z miasta. Utrzymał władzę tyl- 
ko w ziemi sandomierskiej. 

Po śmierci Probusa (1290) Kraków objął na 
krótko książę wielkopolski Przemysł II. 
Gdy wyjechał, Łokietek został 
faktycznym władcą Małopol- 
ski, tytułował się nawet księ- 
ciem krakowskim. Wkrótce 
z pretensjami wystąpił jed- 
nak król czeski Wacław II 
i zajął Kraków (Przemysł II 
zrzekł się na jego rzecz praw 
do ziemi krakowskiej). Ponie- 
waż Łokietek wystąpił zbroj- 
nie, Wacław II obległ go w Sie- 
radzu i zmusił do zrzeczenia się 
praw do Krakowa i Sandomierza. 

Po śmierci króla Przemysła II (1296) Łokie- 
tek objął jego władztwo, czyli Wielkopolskę 
i Pomorze Gdańskie, nie radził sobie jednak 
z nim. W Gdańsku usiłował osiąść jako samo- 
dzielny władca książę inowrocławski, do Wiel- 
kopolski zgłosił pretensje książę głogowski. 


1288 — odziedziczenie przez Łokietka po śmier- 
ci brata władzy w ziemi sieradzkiej i wywalcze- 
nie sobie ziemi sandomierskiej 

1289 — walka o Kraków z Henrykiem IV 
Probusem (przegrana) 

1291-1292 — walki z Wacławem II w Ma- 
łopolsce (przegrane) 

1296 — przybranie przez Łokietka tytułu księcia 
Królestwa Polskiego i Pomorza Gdańskiego 
1300 — usunięcie Łokietka z tronu wielko- 
polskiego 

1302 — nieudana próba odzyskania tronu 
z udziałem posiłków ruskich 

1304 — powrót z pomocą węgierską do 
kraju 

1305 — opanowanie ziemi sandomier- 
skiej 

1306 — zdobycie przez Łokietka Małopol- 
ski i uzyskanie zwierzchności nad Pomo- 
rzem Gdańskim; Henryk III głogowski zaj- 
muje Wielkopolskę 

1306-1308 — walka z biskupem. krakow- 
skim Janem Muskatą 

1308 — najazd Brandenburczyków na Po- 
morze Gdańskie 

1308-1309 — zagarnięcie przez Krzyżaków 
Pomorza Gdańskiego 

1311-1312 - bunt stronników czeskich 
w Małopolsce (bunt wójta Alberta) 

1314 — objęcie przez Łokietka władzy 
w Wielkopolsce 

1318 — ogólnopolski zjazd w Sulejowie 
1320 — koronacja Władysława I Łokietka 
na króla Polski | 
1320-1321 — pierwszy proces polsko- 
-krzyżacki w Inowrocławiu 

1325 — sojusz polsko-litewski przeciw 
Krzyżakom 

1326-1329 — wojna z Brandenburgią 
1327-1329 — zhołdowanie księstw śląskich 
przez Jana Luksemburskiego 

1327-1332 — wojna polsko-krzyżacka 
1331 — bitwa pod Płowcami 

1333 — śmierć króla Władysława I Łokietka 


W kraju szerzył się chaos. Nie wiadomo 
dokładnie dlaczego, ale jak zapisał rocz- 
nikarz: „Wielkopolanie, widząc niesta- 
łość [...] księcia Władysława, przywo- 
łali króla Czech Wacława i przy- 
jęli go za swego pana, a Wła- 
dysław uciekł ze wszyst- 
kich ziem, także swoich 

własnych”. Arcybiskup 


e Jan Luksemburski 

rościł sobie pretensje do 
polskiego spadku po 
Wacławie III. Udało mu 
się zhołdować większość 
księstw śląskich i część Ma- 
zowsza 


gnieźnieński namaścił Wacława II na 
króla polskiego, Łokietek musiał opu- 
ścić kraj. 


Wygnaniec w szkole polityki 
europejskiej 


Próg XIV wieku, krótki czas pano- 
wania Wacława II (1300-1305), to mo- 
ment, kiedy Polska po długiej przerwie 
znalazła się znowu blisko ważnych wy- 
darzeń międzynarodowych. Odbudowa władzy 
zwierzchniej w Rzeszy Niemieckiej rodziła kon- 
flikty między panującymi w należących do niej 
państwach (wśród nich — w Czechach). W spo- 
rze o dziedzictwo tronu węgierskiego po Arpa- 
dach między Wacławem II a popieranym przez 
papieża Karolem Robertem Andegaweńskim, 
zwyciężył faworyt Rzymu. Wacława II popie- 
rali wrogowie papiestwa, m.in. margrabiowie 
brandenburscy. Ci z kolei rywalizowali na Po- 
morzu z państwem krzyżackim. Władca Czech 
i Polski, kandydat do tronu węgierskiego, chcąc 
nie chcąc wciągał w krąg swych działań także 
polskich poddanych. Po jego śmierci i rychłej 
śmierci jego syna, Wacława III (1306), Polska 
musiała stać się terenem rywalizacji pretenden- 
tów do tronu — rodzimych, członków rodu Pia- 
stów, i obcych, walczących o cały czesko-pol- 
ski spadek po Wacławach. 

Piszący o Władysławie I Łokietku Jan Dłu- 
gosz zanotował, że „smutną dolę wygnania 
z tak wytrwałą znosił cierpliwością, że wielu li- 
towało się nad jego nieszczęściem, a wszyscy 
podziwiali stateczność umysłu i pokorę. Jakoż 


% © Niektórzy ksią- 
żęta śląscy, jak Bolko I zię- 
bicki (z lewej) sprzyjali Przemyślidom. Inni, 
jak Bolesław III Rozrzutny (z prawej) byli 
stronnikami Łokietka 


f Największa grota na terenie Ojcowskie- 
go Parku Narodowego do dziś nosi nazwę 
Jaskini (Groty) Łokietka. Według legendy 
książę kujawski ukrywał się w niej po po- 
wrocie z wygnania 


wygnanie to stało się dla niego [...] probierzem 
wytrwałości i pobudką do cnoty”. Wydaje się, 
że konieczność spojrzenia na sprawy polskie 
z perspektywy Rusi, Węgier, a może nawet 
Wiednia i Rzymu, do których dotarł — jak głosi 
legenda — książę kujawski, przede wszystkim 
poszerzyła jego horyzonty polityczne. W tym 
czasie książę Władysław I sprzymierzył się 
z największym wrogiem Wacława II, konkuren- 
tem do tronu węgierskiego, Karolem Robertem 
i popierającymi go węgierskimi możnymi. Nie- 
wątpliwie zorientował się też, jakie korzyści 
może dać poparcie Stolicy Apostolskiej. Odtąd 
dobre stosunki z papiestwem i sojusz z Andega- 
wenami stały się fundamentem jego polityki. 


Powrót z wygnania i walka o władzę 


W 1304 roku Łokietek, wspierany przez 
Węgrów, wrócił do kraju. Według tradycji, 
„miał się ukrywać w grotach podkrakow- 
skich, gdzie okoliczna ludność udzielała 

- mu pomocy, przynosząc żywność i odzież. 
Miejsce owo, dające schronienie królo- 
wi, czyli ojcu, na pamiątkę tego wyda- 
rzenia nazwano Ojcowem”. Choć na- 
miestnicy Wacława III rządzili silną 
ręką, panowie sandomierscy poparli 
księcia kujawskiego. Łokietek zajął 


4 Wiślicę. Rychło (1305) opanował ziemię 


sandomierską. 
Gdy Wacław III zginął, władztwo cze- 
skie w Polsce rozsypało się. Zachodnią Wiel- 
kopolskę opanował Henryk III głogowski, 
wschodnią — Łokietek. Jego władzę uznało tak- 
że Pomorze Gdańskie, a sprzyjało mu niezależ- 


ne Mazowsze. W Małopolsce pozostało silne 
stronnictwo czeskie, któremu przewodził bi- 
skup krakowski Jan Muskata. 

W tym momencie zwycięstwo konkretnego 
pretendenta do władzy (Łokietka, Henryka III 
głogowskiego lub nowego władcy Czech) było- 
by jednocześnie zwycięstwem jego linii poli- 
tycznej: samodzielności państwa i elity poli- 
tycznej, podporządkowania się wpływom nie- 
mieckich doradców lub bliskiego związku 
z Czechami. Powszechna niechęć do rządów 
czeskich przechyliła szalę na rzecz Łokietka 
i Henryka. Stronnicy czescy nie poddawali się 
jednak. Biskup Muskata stanął zbrojnie przeciw 
Łokietkowi. Choć poniósł klęskę w bitwie, ani 
myślał kapitulować. W końcu wystąpił przeciw 
niemu arcybiskup gnieźnieński. W 1308 roku 
Muskata został wyklęty przez metropolitę i za- 
wieszony w funkcjach biskupa. Nawet 
wstawiennictwo papieża i obło- 
żenie klątwą Łokietka nie 
zmieniło stanowiska spo- 
łeczeństwa, które wolało 
„swojego” władcę. 

Mimo wyraźnego poparcia 
możnych i Kościoła Łokietkowi 
nie było łatwo. Najpierw, 
w 1308 roku, na Pomorze 
Gdańskie wkroczyli Bran- 
denburczycy, którym Wa- 
cław III darował tę zie- 
mię. Margrabiowie zdo- 
byli Gdańsk, ale bez za- 


m Po koronacji kró- 
lewskiej Władysław I 
Łokietek i jego żona 
Jadwiga posługiwali się 
nowymi pieczęciami (z lewej 
rewers i awers pieczęci króla, 
z prawej pieczęć królowej) 


mku, w którym broniła się wier- 
na Łokietkowi załoga. Gdy gdań- 
szczanie prosili o wsparcie, książę - 
zajęty w Małopolsce walkami ze 
sprzymierzeńcami biskupa Muskaty 
zgodził się, by na pomoc wezwać Krzy- 
żaków. Ci jednak, po zdobyciu Gdańska, urzą- 
dzili rzeź mieszczan i rycerzy, a następnie podpo- 
rządkowali sobie całe północne Pomorze. Gdy Łokie- 
tek odrzucił propozycję odkupienia Pomorza, zakon 
zajął południową część prowincji. Złożenie skar- 
gi u papieża Klemensa V w Awinionie (1310) 
i przedstawienie jej na dworach europejskich nic 
nie dało. 

Rok później (1311) wybuchł bunt mieszczan 
małopolskich i przedstawicieli duchowieństwa 
pod wodzą krakowskiego wójta Alberta. Kra- 
ków przyjął namiestnika króla czeskiego Jana 
Luksemburskiego, pretendenta do korony pol- 
skiej. Wybuchła wojna domowa. Rycerstwo ma- 
łopolskie skupiło się wokół Łokietka. Opano- 
wano Kraków, a wierne Łokietkowi wojsko za- 
stosowało represje wobec mieszczan „rozpalo- 
nych wściekłością niemieckiego szału”. Schwy- 
tanym kazano powtarzać słowa „soczewica, ko- 
ło, mełł, młyn”. Każdego, kto miał trudności 
z wymówieniem „ł” i „cz”, uznawano za Niem- 
ca i książęcego wroga. Kary dosięgły również 
władz miejskich. Od czasów stłumienia buntu 


wójta Alberta przez Łokietka w 1312 roku nie 

było w Krakowie wójta — jego dochody przy- 

padły panującemu, ograniczono też uprawnie- 

nia rady miejskiej, a księgi miejskie zaczęto 
prowadzić po łacinie. 

Już wcześniej stosunki polsko- 
-niemieckie nie układały się po- 
prawnie. Niechęć wywoływali 
niemieccy doradcy wielu książąt, 


e Szczerbiec został użyty po raz 
pierwszy podczas koronacji Wła- 
dysława I Łokietka. Od tej pory 
w czasie uroczystości koronacyj- 
nych niesiono go przed wszystki- 
mi władcami Polski 


DZA 


zwłaszcza śląskich. Sy- 
nod zwołany w1285 ro- 
ku rozpoczął walkę o ję- 
zyk polski w kościołach, 
trwały konflikty między 
polskim na ogół klerem pa- 
rafialnym a niemieckimi w du- 
żej części zakonami. Zazdrość budzi- 

ła mnie dziesięcina składana przez osadni- 
ków ze wsi na prawie niemieckim, mniej rygo- 
rystyczne posty, bogactwo niemieckiego patry- 
cjatu w miastach. Wiarołomstwo Krzyżaków i za- 
bór Pomorza sprawiły, że nastroje antyniemiec- 
kie i antykrzyżackie wybuchły z całą mocą i sta- 
ły się jedną z sił cementujących społeczeństwo. 
Książę głogowski Henryk III („niezbyt 
przyjazny Polakom”) nie cieszył się sympatią 
Wielkopolan. Gdy zmarł, jego nieletni synowie 
otoczeni przez niemieckich doradców nie 
utrzymali władzy. Wystąpili przeciw nim nawet 
dostojnicy Kościoła, a w końcu wybuchło po- 
wstanie. Wielkopolanie nie wspominali dobrze 
pierwszych rządów Łokietka, był on jednak je- 
dynym kandydatem do tronu, który nie popierał 
Niemców. Wielkopolska podporządkowała się 


© Od 1308 r. panowaniu Łokietka towarzy- 
szyły walki zbrojne i procesy sądowe z Krzy- 
żakami 


więc księciu Władysławowi I i na początku 
1314 roku stała się częścią jego państwa. 


Zjazd w Sulejowie i odnowienie Królestwa 
Polskiego 


W 1314 roku władzę Łokietka uznawały 
Wielkopolska, Małopolska, część Kujaw, ziemie 
sieradzka i łęczycka. Organizacja wewnętrzna tej 
przestrzeni (a raczej jej brak) była pozostałością 
rozbicia dzielnicowego: obok ziem podległych 
władzy starostów znajdowały się księstwa, obok 
książąt dzielnicowych uznających zwierzchnic- 
two Łokietka jednostkami administracyjnymi za- 
rządzali dostojnicy ziemscy, obok sądów opol- 
nych — funkcjonowały sądy ziemskie. Skala róż- 
nic wynikała stąd, że Wielkopolska i Małopolska 
znalazły się pod jedną władzą po raz pierw- 
szy od czasów Bolesława III Krzywo- 
ustego (poza krótkimi epizodami 
w XII i XIII w.). 

Wyrazem jedności w dąże- 
niu do niezależności państwo- 
wej stał się ogólnopolski zjazd 
dostojników i rycerstwa 

w Sulejowie w 1318 roku. 

Sformułował on program 

odbudowy Królestwa Pol- 

skiego, wyrażony w pety- 
cji do papieża, domagają- 
cej się korony dla księcia 
Władysława I Łokietka, „pa- 
na naturalnego licznych ziem 

Królestwa”. 

Mimo kontrakcji Jana Lu- 
ksemburskiego, występującego 
w roli spadkobiercy Wacławów 
czeskich, i dwuznacznej odpowiedzi 
papieskiej, 20 stycznia 1320 roku 
w Krakowie, w katedrze wawelskiej odby- 
ła się uroczysta koronacja księcia Władysława I 


Łokietka na króla. Królestwo Polskie się odro- 


dziło. Moment ten stanowił niewątpliwie triumf 


Łokietka, od kilkudziesięciu lat wytrwale dążą- 
cego do powiększenia swego władztwa. Był 
także sukcesem społeczeństwa oczekującego 
potwierdzenia swojej wartości, dowartościowa- 
nia rodzimego języka, prawa i rodzimej historii. 
Był w końcu sukcesem kraju — stawiał Polskę 
w wyższym rzędzie hierarchii państw. 

Koronacja miała również wielkie znaczenie 
dla przyszłości: ponieważ uroczystość odbyła 
się w Krakowie, przerwała kojarzenie Króle- 
stwa z Wielkopolską; odtąd korona 
Królestwa Polskiego stawała się sym- 
bolem całego państwa, wszystkich 
ziem dawnej monarchii Bolesła- 
wów, nie tylko tych połączonych 
przez Łokietka, ale również pozo- 
stałych, znajdujących się — z zało- 
żenia przejściowo — pod rządami 
innych władców. 


Panowanie króla Władysława I 
Łokietka 


Ostatnie lata życia i panowania 
Władysława I Łokietka wypełniły 
problemy będące konsekwencjami 
wcześniejszych wydarzeń — przede 
wszystkim konflikt z Krzyżakami. 
Po nieudanej próbie rozwiązania 


i na Węgrzech, nad którymi także chciał panować 
król czeski. Związki te zostały umocnione małżeń- 
stwami, córki Łokietka Elżbiety z królem Węgier 
(1320) i następcy tronu polskiego Kazimierza 
z córką wielkiego księcia litewskiego Giedymina 
Aldoną, noszącą w Polsce imię Anny (1325). 
Wojna rozpoczęła się w 1326 roku od polsko- 
-litewskiego najazdu na Brandenburgię i krzyżac- 
kiego na Wielkopolskę. W roku następnym do 
walk włączył się Jan Luksemburski. Najważniej- 
szymi wydarzeniami konfliktu było: zhołdowa- 
nie księstw śląskich (poza świdnickim) i części 
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e W wojnie prowadzonej przez 
Łokietka z Krzyżakami po raz 
pierwszy Polska wystąpiła jako sa- 
modzielna siła militarna pod Płow- 
cami (1331). Nierozstrzygnięta bi- 
twa w polskiej tradycji, historii i le- 
gendzie utrwaliła się jako zwycięstwo 


Mazowsza przez Luksemburczyka 
(1327-1331), pokój landsberski 
z Brandenburgią i uzyskanie przez 
Łokietka tytułów prawnych do za- 
jętej przez Krzyżaków ziemi do- 
brzyńskiej (1329), bitwa pod Płow- 
cami (1331), zajęcie Kujaw przez 
zakon, w końcu rozejm polsko- 
-krzyżacki (1332). W tradycji naj- 
mocniej utrwaliło się pozorne zwy- 
cięstwo wojsk Łokietka nad czę- 
ścią armii krzyżackiej pod Płowca- 
mi jako pierwsze zwycięstwo nad 
wrogiem wojska wystawionego 
przez wszystkie ziemie wchodzące 
w skład odrodzonego Królestwa Polskiego. 

Władysław I Łokietek w charakterystyce 
rocznikarzy i historyków jawi się jako człowiek 
łagodny, skromny, cierpliwy, wytrwały, niezłom- 
ny, odważny, jako polityk wyciągający wnioski 
z błędów i porażek. „Z wawelskiego grobowca 
patrzy na nas twarz jasna, bardzo słowiańska, 
o rysach grubo ciosanych, a przecież nie pozba- 
wiona szlachetności ani majestatu. Spójrzmy na 
nią z szacunkiem. Jest to twarz człowieka, które- 
mu historia pozwoliła stać się jednym z budowni- 
czych naszej państwowości . 
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Jana Luksemburskiego 

ziemie zajęte przez Brandenburgię 
niezależne księstwa Piastów 
księstwo biskupie 


sporu o Pomorze Gdańskie na drodze O Kalisz Lu 
sądowej (proces w Inowrocławiu, 3) 5 
1320-1321), wszystko zmierzało do ©. Siótadz Piotrków [aj 
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nej monarchii Bolesławów: Wielko- 
polskę, ziemię dobrzyńską, sieradz- 
ką i łęczycką oraz Małopolskę. 
W 1329 r. Krzyżacy zajęli ziemię do- 
brzyńską, a w 1330 r. — Kujawy 


KRÓLESTWO WĘGIERSKIE '"*=. 
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© Do najpiękniejszych 
przedmiotów, jakie pozo- 
stały po ostatnim Piaście, 
należy korona królewska 
w kształcie kwiatów li- 
lii oraz berło z orna- 
mentami roślinny- 
mi, wiernie oddane 
przez artystę w sta- 
tui Kazimierza Wiel- 
Ą | kiego z kolegiaty 
wiślickiej 


olska, którą 
! Ps: wio- 
sną 1333 roku 


odziedziczył Kazi- 
mierz, składała się 
z dwóch dzielnic: 
Małopolski i Wiel- 
kopolski, wyczerpa- 
nych długoletnimi 
wojnami z Czechami 
i Krzyżakami, częściowo 
spustoszonych. Oddzielały 
je terytoria lenne. 
Dwa i pół miesiąca 
po śmierci Władysła- 
wa Łokietka upływał termin rozejmu z Krzyżaka- 
mi, którzy niecały rok wcześniej zajęli Kujawy. 
Młody król musiał więc przede wszystkim utrzy- 
mać i połączyć odziedziczone ziemie oraz odzy- 
skać tereny utracone, zarówno za panowania ojca, 
jak i dawniej, w czasie rozbicia dzielnicowego. 

Najpoważniejszymi przeciwnikami Polski 
i Kazimierza byli oczywiście Krzyżacy, okupują- 
cy Kujawy, ziemię dobrzyńską i Pomorze Gdań- 
skie. By zyskać na czasie, Kazimierz postarał się 
o przedłużenie rozejmu z zakonem krzyżackim 
i pokoju z Marchią Brandenburską. Dopiero wte- 
dy mógł planować dalsze działania. 

Krzyżakom sprzyjał władca Czech Jan Lu- 
ksemburski. Rościł on sobie prawa do tronu pol- 
skiego, powołując się na prawa swoich poprzed- 
ników, ostatnich Przemyślidów — królów Wacła- 
wa II i III. Jego zwierzchnictwo uznawali nie- 
którzy książęta śląscy i mazowieccy. 

Politycznym sojusznikiem polskiego władcy 
był jego szwagier, król Węgier Karol Robert Ande- 
gaweński, prawdo- 
podobnie już od lat 
dwudziestych XIV 
wieku przewidywa- 
ny na dziedzica Kró- 
lestwa Polskiego. 

Polska nie mogła 
przeciwstawić się 
jednocześnie zako- 
nowi krzyżackiemu 
i Czechom. Król Ka- 
zimierz najpierw 
przeniósł więc spory 
na płaszczyznę dy- 
plomatyczną, a na- 
stępnie postarał się 
zneutralizować jed- 


POMORZE ZACHODNIE 
paŃSTWO 


Ostatni Piast - 
Kazimierz Wielki 


„Królewską uwieńczony koroną rządził on powierzonym mu przez Boga 
państwem i narodem dzielnie i z pożytkiem. Albowiem (...) miłował po- 
kój, prawdę i sprawiedliwych, zaś najsroższym był prześladowcą złych, 
grabieżców, gwałtowników i oszczerców. Kto tylko popełnił łotrostwo lub 
kradzieże, chociażby to była szlachta, tego kazał Ścinać, topić i głodem 
morzyć, z braćmi ich i krewnymi jednak nie przestając jadać, pijać i sy- 
piać, bo mając Boga za pomocnika, nie obawiał się tego, co by mu czło- 
wiek uczynił (...). Za jego czasów żaden z potężnych panów lub szlachty 
nie śmiał biednemu gwałtu czynić — wszystko się sądziło według szali 
sprawiedliwości”. (Janko z Czarnkowa, podkanclerzy króla Kazimierza, 


w „Kronice” pisanej po 1376 roku) 


mo upływu czasu po- 
dziw budzi misterna 
gra polskiej dyploma- 
cji: już w 1335 roku 
w Wyszehradzie udało 
się uzyskać rezygnację 
Jana Luksemburskie- 
go z praw do Króle- 
stwa Polskiego i tytułu 
króla Polski oraz nie 
najgorsze rozstrzyg- 
nięcie sporu z Krzyża- 
kami. Królowi czeskie- 
mu należało, co praw- 
da, zapłacić ogrom- 
ną sumę 20 tysięcy 
kóp groszy praskich, 
czyli kwotę wyższą 
od rocznego dochodu 
z żup wielickich. 
Spór z Krzyżaka- 
mi został za zgodą 
obu zainteresowanych 
stron oddany pod sąd 
dwóch neutralnych sę- 


kGZYZACKE 


nego z wrogów. Mi- 


© Ziemie polskie 
pod koniec pano- 
wania Kazimierza 
Wielkiego 


KSIĘSTWA Kraków 
ŚLĄSKIE 
KRÓLESTWO 
WĘGIERSKIE 


4 


f Jak wielką wagę przywiązywał król do obronno- 
Ści kraju, świadczy fakt, że do budowy nowych forty- 
fikacji lub naprawy starych wyznaczył specjalnego 
urzędnika zwanego magister murorum (mistrz mu- 
rarzy). Jeśli tylko pozwalało na to ukształtowanie te- 
renu, zamki wznoszono zwykle w miejscu trudno do- 
stępnym, na wzgórzu, blisko rzeki 


[) Wilno 
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dziów: królów 
Czech i Węgier. 
Wyrok wydany 
przez Luksem- 
burczyka i An- 
degawena przy- 
znawał Polsce 
Kujawy i zie- 
mię  dobrzyń- 
ską, a zakonowi 
— Pomorze „.ja- 
ko wieczystą 
jałmużnę”. Wy- 
rok ten nie za- 
dowalał w pełni 
króla polskiego, 
który odwlekał 
wystawienie od- 
powiednich do- 
kumentów i od- 
woływał się do 
papieża. Okazał 
się jednak jedy- 
nym możliwym 
kompromisem. 
Ani postanowienia zjazdu w Inowrocławiu (ko- 
rzystniejsze dla zakonu), ani wyrok sądu papie- 
skiego z Warszawy (przyznający Polsce także 
Pomorze, ziemie chełmińską i michałowską 
oraz ogromne odszkodowanie) nie satysfakcjo- 
nowały obu stron. Wieczysty pokój z zakonem 
krzyżackim, zawarty w 1343 roku w Kaliszu, 
potwierdzał ustalenia terytorialne z Wyszehra- 
du. Dodatkowo przyznawał Polsce 10 tysięcy 
florenów odszkodowania. 

Spór z Czechami zakończyło zrzeczenie się 
przez Kazimierza (1339) praw i roszczeń do 
księstw lennych Królestwa Czeskiego na zie- 
miach polskich, czyli do księstwa płockiego 
i księstw śląskich — poza świdnickim i jawor- 
skim. Jedynym późniejszym polskim nabyt- 
kiem na Śląsku stał się okręg Wschowy, przyłą- 
czony zbrojnie w 1343 roku. 

W połowie XIV wieku przed królem Kazi- 
mierzem i Polską otworzył się zupełnie nowy ob- 
szar działań politycznych — Ruś Halicko-Włodzi- 
mierska. W 1340 roku zmarł bezdzietnie jej 
władca, książę Jerzy II Bolesław, syn księcia ma- 


© Tablica erekcyjna kolegiaty wiślickiej 
fundacji króla Kazimierza Wielkiego. Wiśli- 
ca była w ówczesnej Polsce ważnym ośrod- 
kiem politycznym, miejscem licznych zja- 
zdów, na których podejmowano istotne de- 
cyzje państwowe. Dla podkreślenia tego fak- 
tu król ufundował w tym mieście gotycki koś- 
ciół kolegiacki 


zowieckiego Trojdena. Prawdopodobnie kilka lat 
wcześniej zawarł on z królem polskim układ, na 
mocy którego przekazywał mu prawa sukcesyj- 
ne. Pretensje do Rusi Halickiej zgłaszali także Li- 
twini, powołujący się na związki rodzinne z po- 
przednikami księcia Jerzego Bolesława, i tatarska 
Złota Orda, pretendująca do zwierzchnictwa nad 
całą Rusią. Ostatecznie Ruś Halicko-Włodzi- 
mierska stała się na kilkadziesiąt lat terenem ry- 
walizacji polsko-litewskiej, z której zwycięsko 
wyszła Polska wspierana przez władców Węgier. 
Kazimierz zajął w latach 13441367 kolejno zie- 
mie: sanocką i przemyską, halicką i krzemieniec- 
ką, chełmską, włodzimierską i bełską oraz Podo- 
le. Część terenów włączył bezpośrednio do pań- 
stwa polskiego, część pozostawała w stosunku 
lennym pod panowaniem książąt litewskich. Ry- 
walizacja o Ruś wymagała od Polski mobilizacji 
sił do działań przeciw Tatarom i Litwinom za- 
równo na samej Rusi, jak i na Litwie oraz na 
rdzennych ziemiach polskich. 

W jednej z wypraw na Ruś zginął w 1351 ro- 
ku książę płocki Bolesław, lennik króla Czech. 
Kazimierz zajął jego ziemie, powołując się na 
„pełnię swojej władzy królewskiej”, mimo prote- 
stów Karola IV (króla Czech i cesarza) — seniora 
zmarłego księcia. Część księstwa płockiego 
wcielił bezpośrednio do państwa, część zaś prze- 


f1 Każde miasto musiało być samowystarczalne na wypadek zagroże- 
nia z zewnątrz bądź klęsk żywiołowych. W obrębie miast budowano 
m.in. spichrze, w których gromadzono nadwyżki plonów z dóbr 
królewskich 


kazał książętom mazowieckim, którzy uznali się 
za lenników Kazimierza nie tylko z tej części 
księstwa płockiego, ale także ze swego dziedzic- 
twa. W ten sposób udało się Kazimierzowi uza- 
leżnić całe Mazowsze. Kilka lat później Kazi- 
mierz i Karol IV król Czech (także cesarz Nie- 
miec) zrzekli się pretensji do księstwa świdnicko- 
-jaworskiego i Mazowsza. 

Ostatnim terenem rewindykacji ziem było po- 
granicze polsko-brandenburskie. Wykorzystując 
osłabienie Marchii, poprzez układy, Kazimierz 


wszedł w prawa senioralne wo- 
bec rycerzy niemieckich posia- 
dających Drezdenko i Santok 
(1365), zajął Wałcz, a następnie 
przejął od margrabiów branden- 
burskich Czaplinek i Drahim 
(1368). Polska zyskała połącze- 
nie terytorialne z Pomorzem Za- 
chodnim. 


Ludność 


U progu panowania Kazi- 
mierza państwo polskie miało 
106 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych powierzchni. Zaludniało je według sza- 
cunków historyków około 600 tysięcy mieszkań- 
ców. Niecałe czterdzieści lat później, u schyłku 
panowania ostatniego Piasta 270 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych Królestwa Polskiego za- 
mieszkiwało już około 1300 tysięcy ludzi. Ponad- 
dwukrotne powiększe- 
nie terytorium kraju 
dowodzi talentów poli- 
tycznych władcy, któ- 
ry troszczył się o ca- 
łość swego dziedzic- 
twa. Wzrost liczby 
ludności, wynikający 
nie tylko z przyłącze- 
nia nowych terenów, 
jest zasługą dobrego 
gospodarza. 

W czasach Ka- 
zimierza trwało 
zapoczątkowane 
w XIII wieku 
osadnictwo na 
prawie czynszo- 
wym (niemiec- 
kim). Zakładano 
nowe wsie, stare 
przenoszono na 
nowe prawa, przy 
czym mieszkań- 
cami nowo powstałych osad byli już w 90 
procentach Polacy. Najaktywniejszym 
twórcą nowych wsi był król — osadził 


© Zamki spełniały rolę nie tylko 
obronną, lecz strzegły także szlaków 
przed rycerzami-rabusiami, którym 
Kazimierz Wielki wydał zdecydowaną 
walkę. Potężny zamek w Czorsztynie 
był jednym z 30 zamków strzegących 
uczęszczanej drogi na Węgry 


1 Kazimierz Wiel- 
ki doskonale rozu- 
miał, iż Kościół jest 
ważnym  czynni- 
kiem integracji we- 
wnętrznej państwa. 
Chętnie fundował 
kościoły, jak kole- 
giatę w Wiślicy. Za- 
chęcał też duchow- 
nych do rozwijania 
osadnictwa w ich 
dobrach 


w swych dobrach 102 wsie. Drugim „koloniza- 
torem” okazał się przyjaciel królewski, arcybi- 
skup gnieźnieński Jarosław Bogoria ze Skotnik. 
Lokował on 100 wsi, z tego ponad 40 w do- 
brach łowickich. W sumie za panowania Kazi- 
mierza wystawiono ponad 500 aktów lokacyj- 
nych; ponad połowa z nich przypadała na dobra 
kościelne. 

Obok wsi powstawały na prawie czynszo- 
wym (niemieckim) także osady miejskie. Ów- 
czesne miasta miały wielkość różną: stołeczny 
Kraków, uważany za miasto ludne i bogate, li- 
czył około 12 tysięcy mieszkańców. Sandomierz, 
Poznań, Tarnów, Nowy Sącz, Lwów — przekra- 
czały 3 tysiące, ale Wiślica liczyła zaledwie 500, 
a Miechów — 450 ludzi. Wśród mieszczan znaj- 
dowało się wielu Niemców, sporo Włochów, 
Węgrów i Żydów, coraz więcej Polaków. 


Źródło bogactwa grodów sta- 
nowiły przede wszystkim prawa 
handlowe nadawane przez panują- 
cego (m.in. prawo do targów i jar- 
marków, prawo składu), ale dla ist- 
nienia miasta równie ważna była 
praca rzemieślników, którzy do- 
starczali towarów handlowych 
i wyrobów codziennego użytku. 
Kupcy krakowscy pośredniczyli 
w handlu z Zachodem: miedzią (ze 
Słowacji), żelazem i woskiem 
(z Węgier), jedwabiem i korzenia- 
mi (sprowadzanymi ze Wscho- 
du szlakiem tatarskim), futrami 
(z Węgier i Rusi). Z Zachodu 
przywozili i dalej sprzedawali suk- 
na (z Flandrii), wina reńskie i po- 
łudniowe, figi, rodzynki, migdały, 
ryż, ryby morskie (zwłaszcza Śle- 
dzie). Dobrze sprzedawały się tak- 


też rycerzy. „Król Kazimierz 
za każde bezprawie wymie- 
rzał karę, w czym się szlach- 
cie wydawał za przykrym 
i nie mógł się uchronić od jej 
szemrania; jakoż z przyczyny 
tej urazy od szlachty i rycer- 
stwa nazywany był królem 
chłopów”, zapisał kilkadzie- 
siąt lat później kronikarz. 

Zasługą króla Kazimierza 
jest ustanowienie sądu wyż- 
szego prawa niemieckiego (dla 
sołtysów i wójtów) w Krako- 
wie oraz sądu apelacyjnego dla 
mieszczan małopolskich, by 
nie musieli odwoływać się od 
wyroków sądów miejskich do 
Magdeburga. 

Władysław Łokietek i Ka- 
zimierz pozostawili urzędy 


f Kaplica św. Kingi w Wieliczce: Czasy kazimierzowskie charakteryzują 
się znacznym rozwojem górnictwa, w tym górnictwa solnego (żupnictwa). 
Żupy były przedsiębiorstwem monarszym, które król mógł wydzierżawić al- 


że towary polskie: sukno (w Cze- 
chach, Austrii, Wenecji, na Wę- 
grzech, także w Mołdawii, na Rusi), drewno 
(szczególnie ceniono cisowe), wosk, futra i ołów. 
W Anglii i we Flandrii znane były krakowskie 
buty (,„.z kończastymi nosami ”) i krakowskie rę- 
kawiczki. 

W połowie XIV stulecia średnie zaludnienie 
ziem polskich wynosiło 7 osób na kilometr 
kwadratowy, a ziem ruskich przyłączonych do 
królestwa 2-3 osoby na kilometr 
kwadratowy. Najgęściej zaludnione 
były trzy pasy: podkarpacki, kra- 
kowsko-wiślicki i świętokrzyski. 
Wzdłuż szlaku handlowego 
z Krakowa do Lwowa lub 
z Krakowa na Węgry gę- 
stość zaludnienia wzrastała 
miejscami do 25-30 osób 
na kilometr kwadratowy, co 
upodabniało te tereny (pod 
względem zaludnienia) do 
Europy Zachodniej. 


Państwo 


Władysław Łokietek i je- 
go syn Kazimierz, prze- 
kształcając w ciągu długich 
lat dwie dzielnice, a następ- 
nie także kilka ziem w jedno 
państwo, nie dokonali żad- 
nej „rewolucji ustrojowej”. Obok starych utwo- 
rzyli nowe sprawne urzędy centralne. 

„Skoro jeden jest władca, to i jedno prawo 
i także jedna powinna być moneta w całym 
królestwie, która powinna być wieczysta i dobra 
w swej wartości, by przez to tym chętniej była 
przyjmowana , argumentował statut wielkopo|- 
ski. Jeden władca miał jedną kancelarię — cen- 
tralną. Istniały jednak funkcje kanclerzy dzielni- 
cowych. Pojawił się więc w dokumentach pod- 
kanclerzy dworski, tytularnie niższy od kancle- 
rzy dzielnicowych, ale tak naprawdę ze względu 
na stałą obecność przy królu od nich ważniejszy. 
Podobnie kształtowały się kompetencje (choć 
nie nazwa) nowego zarządcy skarbu królewskie- 
go — podskarbiego. 

Książęta dzielnicowi dość regularnie zwoły- 
wali wiece — zjazdy dostojników, na których 
podejmowano ważne decyzje prawne i rozsądza- 


f Rewers pieczęci majestatowej Kazimie- 
rza Wielkiego z 1336 r. 


bo przekazać poddanym w zarząd 


no niektóre spory. W zjazdach tych uczestniczyli 
rycerze towarzyszący księciu i dostojnikom, 
a także inni przybysze z okolicy. W zjednoczo- 
nym królestwie rola wiecu zmieniła się — częściej 
decydował o sprawach sądowych niż politycz- 
nych. Decyzje polityczne zapadały na radzie 
królewskiej — w gronie doradców wybieranych 
i mianowanych przez króla. 

O wiele trudniej było ustano- 
wić jedno prawo. Każda 
z dzielnic rządziła się wła- 
snym prawem zwycza- 
Ą jowym i stanowionym 
), przez książąt. Król 

Kazimierz w dru- 
giej połowie swego 
panowania dopro- 
wadził do kodyfi- 
kacji prawa naj- 
pierw  wielkopol- 
skiego (statut wiel- 
kopolski), następnie 
małopolskiego. „„Ujał 
[ie] w formę pisaną, aby 
były przestrzegane 

po wieczne cza- 
sy”. Respektowa- 
nie prawa było bo- 


wiem stałą troską króla. Już 
w początkach panowania 
zawierał kilkakrotnie poro- 
zumienia z władcami sąsie- 
dnich państw, by skutecznie 
ścigać rozbójników. Karał 


© . Niektórzy historycy 
zarzucają królowi, że 
fortyfikował kraj, nie 
zwracając uwagi na for- 
mę architektoniczną bu- 
dowli. Mówi się nawet 
o „produkcji masowej”. 
W XIV w. najważniejsza 
jednak była obrona gra- 
nic państwa, czemu mia- 
ły służyć m.in. licznie wzno- 
szone mury obronne 


dzielnicowe, utrzymali też 

wprowadzone przez Wacława II 
urzędy starostów (namiestników). Do kompe- 
tencji starostów należał nadzór nad dobrami 
królewskimi, poborem podatków, obronnością 
dzielnicy (warowniami i rycerstwem) oraz wy- 
miar sprawiedliwości w sprawach zagrażają- 
cych porządkowi publicznemu (najście domu, 
napad na drodze publicznej, gwałt i podpale- 
nie). Tylko w Małopolsce, gdzie stale przeby- 
wał król, urzędu starościńskiego nie wprowa- 
dzono. 

Król Kazimierz ufortyfikował 23 miasta i 53 
grody. Za jego przykładem szli biskupi i dostoj- 
nicy. Utrzymywano stare umocnienia i wzno- 
szono nowe w miejscach narażonych na naja- 
zdy: na Rusi, na pograniczu czeskim i krzyżac- 
kim, a także wzdłuż szłaków handlowych (na 
Węgry). Wiele warowni budowano wewnątrz 
kraju — zwiększały możliwości obronne i po- 
czucie bezpieczeństwa mieszkańców. Ustawo- 
wo w statutach wielkopolskich i małopolskich 
uregulowano powinności wojskowe społeczeń- 


stwa: rycerstwa, duchownych, sołtysów. Ryce- 
rze zostali związani na stałe z określoną jedno- 
stką wojskową — chorągwią. Wymykanie się na 
wojnie spod chorągwianej organizacji miało 
być karane konfiskatą dóbr. Jednocześnie król 
zobowiązał się. że nie będzie pociągał rycer- 
stwa do służby wojennej poza granicami króle- 


stwa, chyba że za odpowiednim wynagrodze- 
niem lub na specjalną swą prośbę. 

Trudne okazało się wprowadzenie jednej mo- 
nety i uporządkowanie finansów. Pieniądz Śre- 
dniowieczny był pieniądzem kruszcowym — jego 


wartość zależała od zawartości srebra lub złota. 
Kruszcu w Polsce było niewiele 


trochę niezbyt 


f Gwałtowny rozwój gospodarczy Polski przyczynił się 
m.in. do rozwoju miast bądź zakładania nowych. Kazi- 
mierz Dolny, do XII w. wieś, prawa miejskie uzyskał za pa- 


nowania ostatniego Piasta 


dobrego srebra w okolicach Olkusza. Natomiast 
potrzeby finansowe państwa, podejmującego 
wielkie inwestycje obronne, i społeczeństwa, 
przestawiającego się na gospodarkę czynszową 
i handel pieniężny, były ogromne. W 1338 roku 
rozpoczęto bicie srebrnych groszy, które umożli- 
wiły ujednolicenie podatków i systemu celnego, 
ale stale występowały kłopoty z ich jakością (za- 
wartością kruszcu). 

Władcy udało się uporządkować dochody. Pil- 
nie przestrzegano regaliów (przysługujących wy- 
łącznie władcy praw do bicia monety i wydobywa- 
nia bogactw naturalnych) oraz królewskiego mono- 
polu celnego. Wprowadzono poradlne — stały poda- 
tek obejmujący wszystkie grunty orne. Dzięki temu 
powstała konieczna dla 
sprawnego funkcjono- 
wania państwa rezerwa 
finansowa. 


Akademia 


Budowa nowoczes- 
nego (jak na XIV 
wiek) państwa wyma- 


© Nagrobek Kazi- 
mierza Wielkiego 
w katedrze wawel- 
skiej, wystawiony 
przez Elżbietę Ło- 
kietkównę, siostrę 
króla, jest wspania- 
łym dziełem rzeź- 
biarskim z barwne- 
go marmuru 


gała odpowiednich kadr: znających prawo 
urzędników, nauczycieli. Najprostszą drogą 
pozyskania takich ludzi było powołanie wyż- 
szej uczelni kształcącej prawników, bakała- 
rzy, medyków. Mimo wcześniejszych starań 
króla uniwersytet założono dopiero w 1364 
roku. „Niechaj otworzy się orzeźwiające 
źródło, a z jego pełności nie- 
chaj czerpią wszyscy naukami 
napoić się pragnący”, zapisano 
w dyplomie fundacyjnym Akade- 
mii Krakowskiej. 


Korona Królestwa 
Polskiego 


W czasie panowania Kazimie- 
rza zamiast dawnej nazwy Króle- 
stwo Polskie upowszechniła się 
nowa Korona Królestwa Pol- 
skiego. Nowy termin obejmował 
obszar o wiele szerszy niż króle- 
dwu ostatnich Piastów. 
W skład Korony wchodziły też 
Śląsk i Pomorze Wschodnie, zie- 
mie polskie pozostające poza gra- 
nicami. Jednocześnie termin „„Ko- 
rona” rozdzielał pojęcia państwa 
i panującego (dynastii). Stanowiło 
to wyraz nowego jak na owe cza- 
sy przekonania, że król nie jest 
właścicielem państwa, jest nato- 
miast pierwszym jego dostojni- 
kiem, uzależnionym w swych de- 
cyzjach od interesu nadrzędnego. 
Przekonanie to nakazywało elicie 
po śmierci króla Kazimierza podjęcie odpowie- 
dzialności za losy kraju. 

Potomni docenili działalność króla Kazimie- 
rza i krótko po śmierci obdarzyli go przydom- 
kiem „Wielki”. To, co osiągnięto za jego pano- 
wania w polskiej gospodarce, w kulturze i życiu 
politycznym, stanowiło olbrzymi postęp. Zwła- 
szcza że warunki wcale nie były łatwe: kraj na- 
wiedzały klęski głodu na skutek nieurodzajów, 
wielkie śniegi (wiosną 1334 i 1353), inwazja 
szarańczy (,,że się w niej chowały kopyta koń- 
skie”, 1335), morowe powietrze (1348, 1349, 
1360 i 1363), wylewy rzek (1368). Kraj stawał 
się jednak coraz zamożniejszy, rosły zasoby 
państwowe. Kiedy zaczynały się nieurodzaje, 


stwo 


Urodzony w 1310 r. w miasteczku Kowal 

na Kujawach, zm. w 1370 r. w Krakowie. 

Syn Władysława Łokietka, księcia łęczyc- 

kiego, sieradzkiego, kujawskiego, krakow- 

skiego, sandomierskiego, pomorskiego, 

wielkopolskiego, płockiego (od 1320 króla 

Polski) i Jadwigi, córki księcia wielkopol- 

skiego Bolesława Pobożnego. 

Król Polski od 1333. 

Czterokrotnie żonaty: 

| - w 1325 z Aldoną-Anną (ok. 1310— 
1339), córką wielkiego księcia litew- 
skiego Giedymina; 

2-w 1341 zAdelajdą (ok. 1323-po 1370), 
córką landgrafa Hesji; Adelajda opu- 
ściła Polskę w 1357; 


3 — w 1356 z Krystyną Rokiczanką; Cze- 
szką — małżeństwo niekanoniczne; 
4- w 1365 z Jadwigą, córką księcia żagań- 


skiego Henryka V Żelaznego — mał- 
żeństwo niekanoniczne. 

Kazimierz z legalnego związku miał tylko 
dwie córki: Elżbietę i Kunegundę — córki 
Aldony-Amny, trzy córki Kazimierza i Ja- 
dwigi żagańskiej zostały legitymizowane 
przez Stolicę Apostolską. Około 1368 r. Ka- 
zimierz Wielki usynowił Kazimierza (Kaź- 
ka, 1351-1377), syna swojej córki Elżbiety 
i księcia pomorskiego Bogusława V. Praw- 
dopodobnie to Kaźko miał dziedziczyć tron 
polski po nie mającym potomków męskich 
Ludwiku Andegaweńskim. 


władca otwierał spichrze i „ubóstwu (...) udzie- 
lał z nich zasiłki”. Nie za darmo. Zamożniejsi ku- 
powali zboże za gotówkę lub na kredyt, ubożsi 
otrzymywali jako wynagrodzenie za pracę przy 
budowlach królewskich. Król za to rozdawanie 
„u swoich i u obcych zyskał sobie sławę”. 

W powszechnej świadomości siła państwa 
Kazimierza umacniała wiarę, że mądrze rządzone 
społeczeństwo polskie może osiągnąć wiele. 


Andegawenowie 
na polskim tronie 


Zjednoczone po rozbiciu dzielnicowym państwo polskie za Łokietka i Kazi- 
mierza Wielkiego umacniało się wewnętrznie, było jednak za słabe, by sa- 
modzielnie przeciwstawić się pretensjom czeskim do Sląska i korony pol- 
skiej, krzyżackim — do Pomorza, Kujaw i ziemi dobrzyńskiej, czy litewskiej 
konkurencji na Rusi. Na arenie międzynarodowej sojusznikami władców 
polskich byli królowie Węgier: Karol Robert z dynastii Andegawenów, od 
1320 roku żonaty z Elżbietą Łokietkówną, a następnie jego syn, Ludwik. 
Związki rodzinne to nie jedyny powód współdziałania. Zachętą do wspar- 
cia przez Węgry polskich celów politycznych miała być perspektywa sukce- 
sji, czyli objęcia tronu po wymarciu męskich potomków Łokietka. 


Sk 
+ Ja, 3 Ł y 
1, ZPPA 
kw” EM 
ds Ludwik Węgierski 
A Urodził się w 1326 r., zmarł w 1382 r. Syn Karola 
% Roberta Andegawena, króla Węgier, i Elżbiety, córki 
y= (| króla polskiego, Władysława Łokietka. Panował jako 
©) król Węgier (1342-1382) i Polski (1370-1382). _4 
M A W Polsce władzę w jego imieniu sprawowała matka 
Ą (1370-1375), a następnie pięciu wielkorządców, po- b 
H wołanych spośród dostojników Królestwa. Ludwik > 
/,) żenił się dwukrotnie: w 1345 r. z Małgorzatą, córką (+ 
= ( cesarza Karola IV, i w 1353 r. z Elżbietą, córką Stefa- 
() na Kostromanicia, bana Bośni. Spośród czterech córek 
Ą Ludwika tylko dwie przeżyły ojca: Maria, królowa f| 
h Węgier, i Jadwiga, królowa Polski i Litwy. , 
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dziła mu dzieci. W 1335 roku 
na zjeździe w Wyszehradzie, od- 
pierając pretensje króla czeskie- 
go do korony polskiej, Kazi- 
mierz wyraził przekonanie, że 
„kobieta nie może dziedziczyć 
w królestwie”. 

Umowę o dziedziczeniu tro- 
nu polskiego przez władców Wę- 
gier potwierdzano kilkakrot- 
nie. W latach pięćdziesiątych 
XIV wieku do rozmów między 
dynastiami włączyli się dostoj- 
nicy ziemi krakowskiej, którzy 
najpierw — w czasie choroby 
Kazimierza — przyrzekli Lud- 
wikowi Węgierskiemu uznanie 
za dziedzica królestwa i wład- 
cę, a następnie wymogli na nim 
kilka obietnic dotyczących przy- 
szłych rządów. Wszystkie te umo- 
wy nie miałyby jednak żadne- 
go znaczenia, gdyby Kazimierz 
doczekał się męskiego potom- 
ka z prawego łoża. Tak jednak 
się nie stało. Po śmierci króla pol- 
skiego tron przypadł więc władcy 
Węgier. 


Ludwik Węgierski 
(Andegaweński) 


W chwili śmierci wuja Ka- 
zimierza Ludwik miał 44 lata. 
Na Węgrzech panował już od 
lat 28 — rządził dzisiejszymi 
Węgrami, Słowacją, Siedmiogro- 
dem i Dalmacją, jego władzę 
uznawali panujący w Mołdawii 
i na Wołoszczyźnie, w Serbii i Buł- 
garii. W dwóch wyprawach do 
Włoch odzyskał należący do zmar- 
łego brata tytuł króla Neapolu 
i Sycylii, ale nie obronił go. 
Ludwik rządził swymi krajami 
mądrze — popierał zakładanie 


P się w 1327 roku, w czasie ciężkiej cho- 
roby królewicza Kazimierza, który po 
wyzdrowieniu zapewne je zlekceważył: był 
przecież młody, miał młodą żonę. która ro- 


m W czasach Andegawenów Kraków oto- 
czony był murami obronnymi i fosą. Obec- 
nie miejsce baszt, murów i rowu wypełnione- 
go wodą zajmują Planty 


miast i wsi, rozwój rzemiosła i górnictwa oraz 
handlu. Był sprawiedliwy. Mocny pieniądz 
(floren) i sprawnie ściągane podatki pozwa- 
lały mu prowadzić wystawne życie dworskie, 
fundować wiele kościołów, dbać o ubogich. 
Takie postępowanie sprawiło, że poddani nada- 
li mu przydomek „Wielki” — i jako Ludwik I 
Wielki występuje on w historii Węgier. 

W Polsce — mimo znanych umów — Ludwik 
był przyjmowany ze sprzecznymi uczuciami. 
Bez zastrzeżeń akceptowała go bliska królowi 
Kazimierzowi elita małopolska, dystans za- 
chowywali duchowni, a zdecydowanie prze- 
ciwni jego rządom byli Wielkopolanie. 

Uczucia te okazano po Śmierci ostatniego 
Piasta. Panowie małopolscy udali się wów- 
czas do Starego Sącza, by powitać nowego 
władcę. Z inicjatywy episkopatu zmarłego 
pochowano jednak, nie czekając ani na Ande- 
gawena, ani na jego matkę. Ludwik wjechał 
do Krakowa dzień po pogrzebie wuja. Ukoro- 
nował się, po czym odprawił uroczyste egze- 
kwie za zmarłego. W czasie koronacji za- 
przysiągł niepodzielność królestwa i odzy- 
skanie tych ziem polskich, które pozostawały 
jeszcze poza granicami państwa. Wielkopola- 
nie — przez posłów — zażądali powtórnej ko- 
ronacji w Gnieźnie. Nowy władca pojechał 
do Wielkopolski, ale szybko wrócił na Wę- 
gry, powierzając regencję matce. 

Regencję Elżbiety Łokietkówny planowa- 
no już wcześniej. Trudności, z jakimi się 
przyszło borykać starej królowej, były jednak 
ogromne. Litwini zagarnęli Wołyń i urządza- 
li wyprawy rabunkowe na Sandomierszczy- 
znę. Brandenburczycy zajęli Santok i Dre- 
zdenko. Książę mazowiecki Siemowit III wkro- 
czył do Płocka i zerwał stosunek lenny z Ko- 
roną. W Wielkopolsce plagą stali się rozbój- 
nicy. W dodatku rycerstwo wielkopolskie nie 
pogodziło się z panowaniem Ludwika i po- 
pierało rodzimych pretendentów do tronu: 
księcia słupskiego Każka (ulubionego wnuka 
ostatniego Piasta), księcia kujawskiego Wła- 
dysława Białego (pozbawionego praw przez 
Kazimierza), w końcu Siemowita IV mazo- 
wieckiego. 

Najważniejsze dla Ludwika Węgierskiego 
sprawy działy się na Węgrzech, we Włoszech 
i na Bałkanach — Polska była pograniczną 
prowincją jego państwa. W ciągu dwunastu 
lat panowania król spędził w Koronie około 
dwóch miesięcy. 


Układy koszyckie 


Los zadrwił sobie z Andegawenów. Lud- 
wik, który odziedziczył koronę polską tylko 
dlatego, że Kazimierz Wielki nie miał prawo- 
witych synów, w chwili objęcia tro- 
nu polskiego był bezdzietny. W na- 
stępnych latach żona dała mu cztery 
córki, ale przekazanie władzy ko- 
bietom wymagało zmiany prawa. Za- 
równo Ludwik, jak i jego matka sta- 
rali się więc o pozyskanie zwolen- 
ników dla andegaweńskiej sukcesji 
w linii żeńskiej. Rycerstwo i ducho- 
wieństwo zjednywano hojnymi nada- 
niami, mieszczan — znoszeniem ba- 
rier celnych w handlu z Węgrami 
i przywilejami w handlu z Rusią. 

Do porozumienia doszło w 1374 ro- 
ku w Koszycach, do których król 
zwołał zjazd polskich dostojników 
świeckich, rycerstwa i przedstawi- 
cieli miast. W zamian za przyznanie 
prawa do tronu jednej z córek Lud- 
wik przysiągł: „l. utrzymać całość 
terytorium państwa i odzyskać utra- 
cone ziemie; 2. uwolnić ziemian od 
podatków i świadczeń, na znak 
zwierzchności monarszej zachowu- 
jąc dla skarbu królewskiego tylko 
stałą opłatę — po dwa grosze z każ- 
dego łanu chłopskiego (w całej Eu- 
ropie bowiem majątki własne rycer- 
stwa [...] świadczącego »daninę krwi« 
były wolne od powinności): 3. obsa- 
dzać dożywotnio urzędy ziemskie 
[...] wyłącznie mieszkańcami owych 
ziem; 4. przyznawać starostwa [...] 
jedynie Polakom: 5. płacić żołd ry- 
cerzom biorącym udział w wojnach 
prowadzonych poza granicami kraju: 
6. dochować przywilejów nadanych 
dawniej wszystkim stanom Królestwa”. 

Pakty koszyckie przynosiły ko- 
rzyści Andegawenom i rycerstwu, ale 
przede wszystkim zawierały ustale- 
nia mające zapobiec sprzecznym 
z polską racją stanu działaniom ob- 
cego monarchy. 


Bezkrólewie 


Po śmierci matki król Ludwik przekazał 
rządy w Polsce biskupowi krakowskiemu Za- 
wiszy z Kurozwęk i czterem dokooptowanym 
wielkorządcom. Ich sukcesem było uregulo- 


Do prawnego zawarcia ślubów przez ma- 
łoletnich wymagano ukończenia 7 lat (Ja- 
dwiga, zawierając związek z Wilhelmem, 
miała 4 lata i 4 miesiące). Nie miały one jed- 
nak żadnej mocy obowiązującej aż do dopeł- 
nienia małżeństwa, dokonanego po osiągnię- 
ciu wieku sprawnego (czyli 12 lat) przez obie 
strony. Prawo kanoniczne przewidywało 
unieważnienie ślubów dziecięcych w ciągu 
trzech pierwszych dni po dojściu do pełno- 
letności, ale strona zrywająca związek mu- 
siała wypłacić odszkodowanie. 


wanie spraw podatkowych. Król zwolnił od 
podatków duchownych, podobnie jak w Ko- 
szycach rycerstwo, z wyjątkiem 2 groszy z ła- 
nu (w dobrach klasztornych 4 groszy z łanu). 
Niepowodzeniem natomiast zakończyła się 


Jadwiga 
| Urodziła się 18 lutego 1374 r., zmarła 17 lipca 
)) 1399 r. Córka Ludwika Węgierskiego i jego dru- 
„ giej żony Elżbiety Bośniaczki. Panowała jako x 
królowa Polski (1384-1399) i Litwy (1386— A 
/ 1399). Jej mężem był wielki książę litewski i król ) 
_ Polski, Władysław Jagiełło. Jedyne dziecko Jad- 
9) wigi, Elżbieta Bonifacja, żyło zaledwie trzy ty- /|/£ 
i Li © czerwca-13 tę Jeg: ) 


próba uspokojenia Wielkopolski, w której za- 
mieszki wywoływali niechętni nowej dynastii. 

W styczniu 1382 roku zmarł Zawisza z Ku- 
rozwęk. Pozostali wielkorządcy nie mogli so- 
bie poradzić ze zbuntowaną Wielkopolską. 
Tymczasem w połowie września 1382 roku 
zmarł także król Ludwik, pozostawiając dwie 
córki. Dziesięcioletnia Maria była poślubio- 
na Zygmuntowi Luksemburczykowi, a ośmio- 
ipółletnia Jadwiga — zaręczona z Wilhelmem 
Habsburgiem. 

W listopadzie w Radomsku doszło do spo- 
tkania przedstawicieli wszystkich ziem pol- 
skich. Opowiedziano się przeciw unii z Wę- 
grami, przychylając się do oddania tronu tej 
córce Ludwika, która zamieszka w Koronie. 
Ponieważ Maria już wcześniej objęła rządy 
na Węgrzech, było to wskazanie na Jadwigę. 

Podczas spotkania z królową Elżbietą Boś- 
niaczką, wdową po Ludwiku, przyrzeczono zło- 
żyć hołd młodszej królewnie. Królowa węgier- 
ska zwlekała jednak z wysłaniem córki do Pol- 
ski. W tej sytuacji na przełomie 1383 i 1384 ro- 


1370 — śmierć Kazimierza Wielkiego (5 XI): 
koronacja Ludwika Węgierskiego (Andegaweń- 
skiego) (17 XI); Elżbieta Łokietkówna regentką 
1372 — Ludwik przekazuje władzę nad Ru- 
sią Halicką Władysławowi Opolczykowi 
1374 — pakty koszyckie — przywilej dla ry- 
cerstwa 
1376 — atak książąt litewskich na Polskę 
1377 - wyjazd regentki z Polski; zwycięska 
wyprawa przeciwko Litwinom; Ludwik 
przyłącza Ruś do Węgier; Jagiełło zostaje 
wielkim księciem Litwy 
1380 — śmierć królowej-regentki Elżbiety (XII) 
1381 — rządy pięciu wielkorządców w imie- 
niu króla Ludwika; decyzje w sprawie po- 
datków płaconych przez duchowieństwo 
1382 — śmierć króla Ludwika Węgierskie- 
go (IX); zjazd w Radomsku (X1) 
1384 — w Krakowie koronacja Jadwigi An- 
degaweńskiej na króla Polski (16 X) 
1385 — układ w Krewie stanowiący o mał- 
żeństwie Jadwigi z Jagiełłą (14 VIII) 
1386 — elekcja Jagiełły na króla Polski (11 I); 
chrzest Jagiełły (15 II); ślub Jadwigi i Jagieł- 
ły (18 II), koronacja Jagiełły (4 III) 
1386-1387 — chrzest Litwy 
1387 — Jadwiga zajmuje Ruś Halicką (I-II) 
1392 — Władysław Opolczyk zastawia za- 
konowi krzyżackiemu ziemię dobrzyńską 
1397 — zgoda papieża na otwarcie wydzia- 
łu teologicznego Akademii Krakowskiej 
1397-1398 — natężenie akcji dyplomatycz- 
nej Jadwigi o odzyskanie ziemi dobrzyńskiej 
1399 — narodziny córki Jadwigi i Jagiełły 
(22 VI); śmierć wawie VID; AJ | 
i 191 ALYJ= 


ku w Radomsku odbył się drugi zjazd rycer- 
stwa. Wyznaczono ostateczny termin przyby- 
cia Jadwigi do Polski. Podjęto też postanowie- 
nia, mające pomóc w utrzymaniu w kraju po- 
rządku, w sytuacji, kiedy przestał działać, z bra- 
ku monarchy, wymiar sprawiedliwości. Wyzna- 
czono wówczas każdemu staroście sześ 
radców-pomocników wywodzących się z ry- 
cerstwa oraz dwu spośród mieszczaństwa. By- 
ło to posunięcie udane — wojna domowa w Wiel- 
kopolsce się skończyła. 


Jadwiga — koronacja i ślub z Jagiełłą 


Królewna Jadwiga przybyła do Krakowa 13 paź- 
dziernika 1384 roku. Trzy dni później została 
namaszczona i ukoronowana na króla Polski, po 
czym oddano jej „władzę zupełną zarządzania 
królestwem”. W rzeczywistości przy boku nie- 
spełna jedenastoletniej Jadwigi pozostali ci, którzy 
dotąd rządzili krajem z upoważnienia jej ojca. 
Najważniejszym ich zadaniem było wydanie królo- 
wej za mąż, gdyż „żeński monarcha [...] liczył 
się przede wszystkim jako prawne źródło prze- 
kazania władzy”. 

Jadwiga, będąc jeszcze małym dzieckiem, 
została zaręczona z niewiele od niej starszym 
Wilhelmem. Poznała go bliżej, przebywając 
od czwartego do szóstego roku życia na dwo- 
rze Habsburgów. Wtedy też dzieci połączono 
węzłem małżeńskim. Doradcy królowej uznali 


jednak, że ze względów politycznych mężem 
Jadwigi powinien zostać nie Wilhelm, ale wiel- 
ki książę Litwy Jagiełło. 

Jadwiga początkowo sprzeciwiała się pro- 
jektowi małżeństwa z Jagiełłą, pragnąc do- 
chować wierności towarzyszowi zabaw dzie- 
cięcych. Ostatecznie jednak uznała motywy, 


jakimi kierowali się jej doradcy, i wyraziła 
zgodę na ślub. W styczniu 1386 roku w Woł- 
kowysku wybrano trzydziestopięcioletniego Ja- 
giełłę na króla Polski. 12 lutego książę litewski 
wjechał na Wawel, 15 lutego wraz z braćmi 
przyjął chrzest, a 18 lutego, po publicznym unie- 
ważnieniu przez Jadwigę zaślubin z Wilhel- 
mem, pojął królową Polski za żonę. Dwa ty- 
godnie później Władysław Jagiełło został uko- 
ronowany. 


Przywrócenie polskiej władzy 
na Rusi Halickiej 


W pierwszych latach małżeństwa Jadwiga 
występowała publicznie raczej jako symbol 
państwa niż jako władczyni. Przykładem mo- 
że tu być podjęta w 1387 roku wyprawa na 
Ruś Halicką. 

Rusią, przyłączoną do Korony przez Kazi- 
mierza Wielkiego, interesowały się także 
Węgry i Litwa. W 1372 roku Ludwik przeka- 
zał władzę nad tym krajem swemu zaufane- 
mu, księciu Władysławowi Opolczykowi. 
Opolczyk kontynuował zapoczątkowaną 
przez Kazimierza akcję lokowania miast 
i wsi, budowy kościołów i klasztorów kato- 
lickich, postarał się także o zatwierdzenie no- 
wego arcybiskupstwa z siedzibą w Haliczu. 
Kres jego działalności położył najazd Litwi- 
nów. Ludwik odebrał sporną ziemię Litwi- 
nom, ale przyłączył ją do Węgier, lekceważąc 
przysięgę koronacyjną i pakty koszyckie. 

Wyprawa mająca przywrócić Polsce pano- 
wanie nad Rusią wyruszyła pod wodzą Ja- 
dwigi, dziedziczki Ludwika, ale władczyni 
Polski. Prawie wszystkie warownie bez wal- 


© Wykonany dla królowej Jadwigi „Psałterz 
floriański” zawiera bogato iluminowane teksty 
psalmów z biblijnej „Księgi Psalmów”. Śred- 
niowieczny kopista zapisał tekst pieśni wer- 
setami w trzech językach: łacińskim, polskim 
i niemieckim 


ki poddały się trzynastoletniej królowej, która 
odnowiła dawne prawa i ciężary. 


Współrządy Jadwigi i Jagielły 


Gdy Jadwiga dorosła, zwiększył się 
jej udział w rządzeniu. To ona zała- 
twiała różne sprawy z Habsburgami 
czy Luksemburgami panującymi 
w Czechach i na Węgrzech. To 


e Zokazji 500-lecia odnowienia 

Akademii Krakowskiej w 1900 r. 

wydano pamiątkowy medal, na 

którym umieszczono podobizny 

(od lewej) założyciela uniwersy- 
tetu, Kazimierza Wielkiego, oraz 
jego ponownych fundatorów, Ja- 
dwigi i Władysława Jagiełły 
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© Matrykuła Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
czyli uroczysty wpis jego założycieli (po odno- 
wieniu) wymienia kolejno: Stanisława ze 
Skarbimierza (rektora uczelni), króla Włady- 
sława („założyciela i dawcę uposażeń”), bisku- 
pów — krakowskiego Piotra (kanclerza szko- 
ły), i kujawskiego Mikołaja, kasztelana kra- 
kowskiego Jana z Tęczyna (wykonawcę testa- 
mentu Jadwigi, „gorliwego miłośnika dobra 
ogólnego i dobrodzieja uniwersytetu”), pod- 
kanclerza Klemensa („opiekuna uniwersyte- 
tu”) i innych 


ona zapraszała na dwór krakowski piastow- 
skich książąt śląskich, ona także pośredni- 
czyła w sporach dotyczących podziału wła- 
dzy na Litwie między Jagiełłą a jego braćmi. 
W staraniach o odzyskanie ziemi dobrzyń- 
skiej to Jadwiga reprezentowała wobec zako- 
nu krzyżackiego Polskę. 

Wielokrotnie mówiono, że postępowanie 
królowej chroniło zakon przed wojną i dopiero 


jej śmierć pozwoliła na zbrojne rozstrzygnię- 


cie. Warto więc przytoczyć i odmienną opinię: 
„Jadwiga była jednym ze współtwórców zwy- 
cięstwa grunwaldzkiego, gdyż jej pokojowa 
polityka doprowadziła do okrzepnięcia pań- 
stwa polsko-litewskiego i w istniejących wa- 
runkach dała mu maksimum zwartości”. 

Ponieważ prawo dziedziczenia jest nie- 
przekazywalne, pozycja „pani przyrodzonej” 
(dziedziczki) królestwa polskiego, dawała Ja- 
dwidze przewagę nad mężem — królem wy- 
branym. Władczyni zwracała się do podda- 
nych z prośbą, by uznawano Jagiełłę za pana 
i dziedzica Korony. Nalegała też, by po jej 
śmierci król poślubił Annę Cylijską, wnuczkę 
Kazimierza Wielkiego, jeszcze raz przejmu- 


jąc dziedziczne prawa do Królestwa. 


Jadwigę od dzieciństwa przygotowywano 
starannie do roli władczyni — znała bardzo 
dobrze łacinę oraz języki: węgierski, czeski, 
polski i niemiecki. To, że z biegiem lat jed- 
nak rzeczywiście okazała się królem, wyni- 


©» W katedrze wawelskiej znajdu- 
je się ufundowany przez Jadwigę 
czarny krucyfiks, przed którym 
według tradycji często modliła się 
królowa. Dziś u stóp krzyża złożo- 
ne są relikwie świętej 


kało z jej osobistych zalet. Andega- 
wenka okazywała dużo wyczucia w do- 
bieraniu współpracowników. Umia- 
ła zjednać sobie dostojników, którzy 
wprowadzili ją na tron. Za udane 
uważa się także jej nominacje bis- 
kupie. 

Królowa zasłużyła się ogromnie 
kulturze polskiej, najpierw skupia- 
jąc wokół siebie ówczesną elitę, na- 
stępnie odnawiając (wraz z Jagieł- 
łą) Akademię Krakows Złoto 
i kosztowne rzeczy osobiste pozo- 
stawione przez Jadwigę akademii 
pozwoliły m.in. na kupno domów na 
kolegia (przy ulicy św. Anny i Grodz- 
kiej) i na zakup żupy w Bochni — 
dochody przeznaczano na uposaże- 
nie profesorów. Prawnik Stanisław 
ze Skarbimierza, znakomity medyk 
Jan Radlica, teolog i filozof Jakub 
z Paradyża — to tylko niektórzy spo- 
śród uczonych dodających splendo- 
ru krakowskiej Alma Mater dzięki staraniom 
władczyni. 

Za sprawą królowej, posiadającej bogaty 
zbiór ksiąg, przepisywano i tłumaczono na 
język polski dzieła religijne, co dało początek 
piśmiennictwu polskiemu. Dla niej powstał 
traktat „O kontemplacji i życiu aktywnym . 

Po długim oczekiwaniu na dziedzica wios- 
ną 1399 roku Jagiełło powiadomił papieża 
i wielu władców o spodziewanej radości oraz 
zaprosił ich do Krakowa na chrzciny. Szczę- 
ście zmieniło się jednak w przerażenie. Dziew- 
czynka — Elżbieta Bonifacja — żyła zaledwie 
trzy tygodnie, wkrótce po niej zmarła dwudziesto- 
pięcioletnia matka. 

W czwartek 17 lipca 1399 roku wikariusz 
katedry krakowskiej zapisał w kalendarzu: 
„Zmarła dziś w południe Najjaśniejsza Pani 
Jadwiga, Królowa Polski i dziedziczka Wę- 
gier, niestrudzona szerzycielka chwały Bożej, 
obrończyni Kościoła, służebnica sprawiedli- 
wości, wzór wszelkich cnót, pokorna i łaska- 
wa matka sierot, której podobnego człowieka 
z rodu królewskiego nie widziano na całym 
obszarze świata”. 


Święta Jadwiga 


Jadwiga Andegaweńska jest jedynym 
w polskiej historii władcą wyniesionym na 
ołtarze. Zrozumiałe więc, że zainteresowanie 
budzi także jej życie codzienne. 

Królowa miała około 180 centymetrów 
wzrostu. Analiza przekazów dowodzi, że ca- 
łe życie pracowała nad sobą, dążąc do dosko- 


© Wykonany z białego marmuru skromny 
grobowiec królowej Jadwigi wzniesiono w ka- 
tedrze wawelskiej niespełna 100 lat temu. Kie- 
dyś uczniowie zostawiali przy nim tarcze. 
Zawsze zdobią go świeże kwiaty 
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nałości wewnętrznej, ale czyniła to bez 
ostentacji, prowadząc zwykłe życie dworskie 

przyjmowała gości i wydawała dla nich 
wykwintne uczty przy dźwiękach muzyki, 
nie odmawiała sobie jedzenia (lubiła słody- 


cze), kazała opalać sypialnię, ubie- 
rała się w bogate suknie (stosownie 
do swej pozycji społecznej), jeździła 
konno, dużo podróżowała, polowała. 
Pozostawała jednak obojętna wobec 
splendorów, zdecydowanie nie życzy- 
ła sobie prezentów. 

Jadwiga była bardzo pobożna, ale 
zewnętrznie jej wiara nie różniła się 
od wiary innych monarchów — uczest- 
niczyła w codziennych mszach, przyj- 
mowała eucharystię, wiele się mo- 
dliła. Sama haftowała dla kościołów 
i opłacała hafciarzy, fundowała ołta- 
rze i świątynie. Nie miała widzeń, nie 
czyniła cudów, nie przepowiadała przy- 
szłości. Także opieka nad szpitala- 
mi, czyli według współczesnych po- 
jęć nad noclegowniami — mieściła się 
w zakresie obowiązków kobiet z pa- 
nujących rodów. Tym, co wyróżnia- 
ło królową, była wielka dobroć, pro- 
stota, pokora i skromność. 

Kult królowej zaczął się szerzyć 
tuż po jej śmierci. W 1419 roku za- 
notowano pierwszy cud dokonany za 
przyczyną Jadwigi. Starania o kano- 
nizację królowej rozpoczęto w XV wie- 
ku, zaniechano tego jednak z niezna- 
nych przyczyn. Mimo to królowej od- 
dawano cześć należną świętej, czego dowo- 
dami są liczne wota, wzmianki w kronikach, 
modlitwy i litanie. Proces kanonizacyjny wzno- 
wiono w 1949 roku. W 1997 roku papież Jan 
Paweł II uznał ją za świętą. 


Władysław Jagiełło 


U progu lat osiemdziesiątych XIV wieku graniczące od wschodu z Polską 
Wielkie Księstwo Litewskie było największym państwem Europy. Jedno- 
cześnie jego władca był ostatnim pogańskim monarchą europejskim. 


olebka Litwinów — Auksztota (Litwa 
k właściwa, tj. górna), obejmowała ziemie 

leżące wzdłuż średniego biegu Niemna, 
Wilii i Świętej. Twórca państwa książę Men- 
dog w połowie XIII wieku zjednoczył istnieją- 
ce państewka plemienne. Litwa zawdzięczała 
swą potęgę Giedyminowi, dziadowi Jagiełły. 
Jeszcze bardziej umocnił ją Olgierd, przy wier- 
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książę na Litwi a od 

na którym przyjął a 

z Jadwigą Andegawenką 

w Polsce. ł 

Władysław Jagiełło czterokro! 
wierał związki małżeńskie: i 

1. w 1386 r. z Jadwigą Andegawenką, 
królową Polski (13741399); E 

2. w 1402 r. z Anną hrabianką Cilly, 
wnuczką Kazimierza Wielkiego (1380/81- 
1416); 

3. w 1417 r. z Elżbietą, córką wojewody 
sandomierskiego Ottona z Pilczy, trzykrot- 
ną wdową (1372-1420); 

4. w 1422 r. z Zofią (Sonką), córką kniazia 
Andrzeja Holszańskiego (ok. 1405-1461). 

Z pięciorga dzieci Jagiełły na tronach 
zasiadało dwóch synów: w Polsce i na Wę- 
grzech — Władysław, a na Litwie i w Polsce 
— Kazimierz. 


nej współpracy brata Kiejstuta. Podporządko- 
wali oni Litwie wiele księstw ruskich, powsta- 
łych po rozbiciu na dzielnice Rusi Kijowskiej, 
często wyzwalając je spod jarzma tatarskiego. 
Przyłączone ziemie, w których zdobywcy na 
ogół zachowali dawne urzędy i obyczaje ruskie, 
pozostawały pod władzą miejscowych knia- 
ziów lub członków litewskiej rodziny książęcej. 

Gdy prawie 26-letni Jagiełło wstępował 
w 1377 roku po ojcu na tron, jego władza sięgała 
na południu do Morza Czarnego, a na wschodzie 
do Oki i górnej Wołgi. Państwo obejmowało ob- 
szar około 900 tysięcy kilometrów kwadratowych, 
zamieszkany przez prawie 2 miliony ludności, na 
Litwę właściwą przypadało jednak niewiele ponad 
80 tysięcy kilometrów kwadratowych i 300 tysię- 
cy mieszkańców. Przeważającą część ludności 
Wielkiego Księstwa Litewskiego (80 procent) sta- 
nowili prawosławni Rusini. Pogańscy Litwini 
przejęli ich kulturę wzbogaconą wpływami Bizan- 
cjum, a język ruski (starobiałoruski) stał się nawet 
językiem urzędowym w państwie. 

Rządy w księstwie nie były łatwe. Przeciw 
władzy zwierzchniej Jagiełły od początku bun- 
towali się bracia i kuzyni. Na wschodzie trwały 
zatargi z wielkim księciem Moskwy, na zacho- 
dzie rosło zagrożenie ze strony Krzyżaków (za- 
kon od wielu lat atakował Litwę, zwłaszcza po- 
łożoną w dolnym biegu Niemna Żmudź, roz- 


dzielającą dwie części państwa krzyżackiego, 
Prusy i Inflanty). Po kilku latach walki na 
dwóch frontach nadszedł czas decyzji. 


Unia w Krewie 


„Ani dziad Jagiełły, wielki książę Giedymin, 
ani ojciec, wielki książę Olgierd, mimo ciągłych 
kontaktów z chrześcijańskimi sąsiadami, mimo 
chrześcijańskich małżonek oraz obecności misjo- 
narzy katolickich i kleru prawosławnego na Litwie 
— nie zdecydowali się na przyjęcie chrztu i na chry- 
stianizację narodu litewskiego”. Poganinem był 
także stryj, książę Kiejstut. Jagiełło postanowił 
przyjąć chrzest, ale jednocześnie wyciągnąć z nie- 
go jak największe korzyści. Jego wybór padł na 
Polskę. Długie pertraktacje z panami polskimi zo- 
stały zakończone 14 sierpnia 1385 roku w Krewie 
wystawieniem dokumentu, który przeszedł do his- 
torii pod nazwą unii krewskiej. Jagiełło zobowią- 
zywał się: przyjąć chrzest, poślubić panią i dzie- 
dziczkę Królestwa Polskiego Jadwigę, spłacić zo- 
bowiązania wynikające z zerwania umowy Ślubnej 
Jadwigi z księciem Austrii Wilhelmem Habsbur- 
giem, odzyskać utracone ziemie polskie, uwolnić 
jeńców uprowadzonych w czasie wojen oraz ap- 
plicare swoje ziemie litewskie i ruskie do Korony 
Królestwa Polskiego. 

Co dawał związek z Polską Litwie? Oparcie 
polityczne, ważne wobec zagrożeń moskiew- 
skich i krzyżackich, oraz gwarancję sojuszu 
i współpracy w walce z Krzyżakami, z którymi 
Polacy mieli stare porachunki. Co mogli zyskać 
Polacy? Uwolnienie od niszczących najazdów li- 
tewskich i obietnicę odzyskania utraconych ziem, 
panowie — szansę na dobra ziemskie na Rusi, du- 
chowni — chwałę misyjną i litewskie beneficja, 
mieszczanie — liczne przywileje handlowe. 
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POLSKA I LITWA 


W 1409 ROKU 


—.—++ — Granica państwa 
Granica Polski i Litwy 


Bei Terytorium państwa 
krzyżackiego 
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f Połączone państwa Jadwigi i Jagiełły liczyły ponad 1 150 000 km? i ponad 3 000 000 lud- 
ności. Ich mieszkańcy należeli do wielu różnych narodów i wyznawali różne religie, jednakże 
kroniki nie przekazują informacji o jakichkolwiek waśniach wewnętrznych 


1377 — objęcie przez Jagiełłę władzy wiel- 
koksiążęcej na Litwie 

1385 — unia Litwy z Polską w Krewie 

1386 — elekcja Jagiełły na króla Polski, chrzest, 
ślub z Jadwigą Andegawenką i koronacja 
1387 — zajęcie przez Jadwigę Rusi Halickiej; 
przyjęcie przez Władysława Jagiełłę hołdu 
od wojewody Mołdawii 

1392 — ugoda ostrowska: mianowanie Wi- 
tolda zarządcą Litwy 

1399 — klęska Witolda w bitwie z Tatarami 
pod Worsklą 

1400 — odnowienie Akademii Krakowskiej 
1401 — unia wileńsko-radomska 

1404 — pokój z Krzyżakami w Raciążu: 
zgoda na wykup ziemi dobrzyńskiej 
1409—1410 — wojna z zakonem krzyżackim 
1410 — zwycięstwo w bitwie pod Grunwaldem 
1411 — pokój z Krzyżakami w Toruniu 
1412 — traktat w Lubowli z władcą Węgier; 
Węgry przekazują Polsce grody spiskie 
1413 — unia w Horodle 

1414-1418 — sobór w Konstancji 

1422 — pokój nad jeziorem Melno: Krzyża- 
cy przyznają Polsce Kujawy, a Litwie Żmudź 
i ziemie pojaćwieskie 

1424 — narodziny Władysława 

1430 — przywilej w Jedlni; śmierć Witolda 
1431 — wojna z wielkim księciem litew- 
skim Świdrygiełłą 

1432 — unia grodzieńska 

1433 — potwierdzenie przywileju z Jedlni 
w Krakowie 

1434 — rozszerzenie praw Korony na mie- 
szkańców Rusi Halickiej (bez względu na 
wyznanie); śmierć króla Władysława Jagiełły; 
wybór Władysława na króla Polski; objęcie 
rządów przez radę opiekuńczą 

1439 — zawiązanie w Nowym Mieście Kor- 
czynie konfederacji pod przywództwem 
Spytka z Melsztyna; bitwa pod Grotnikami 
1440 — wybór Władysława na władcę 
Węgier 

1444 — śmierć króla Władysława III (War- 
neńczyka) w bitwie pod Warną 


Łacińskie słowo applicare, o które od XV wie- 
ku do tej pory toczą boje Polacy i Litwini, oznacza- 
ło w średniowieczu zarówno „wcielenie”, jak 
i „narzucenie zależności”. Jeśli jednak powstrzy- 
ma się na chwilę emocje i narodowe ambicje, 
a przypomni, że będące posagiem Jadwigi króles- 
two za Kazimierza Wielkiego (przed przyłączeniem 
do Węgier Rusi Halickiej) zajmowało zaledwie 
270 tysięcy kilometrów kwadratowych i liczyło 
1,3 miliona mieszkańców, może się okazać, że 
sporne słowo miało łagodzić poczucie zagrożenia 
mieszkańców kilkakrotnie mniejszego kraju. 

W początkach 1386 roku dopełniono wa- 
runków ustalonych w Krewie. Jagiełło przyjął 
chrzest i poślubił Jadwigę. 4 marca arcybiskup 
gnieźnieński uroczyście ukoronował go w kated- 
rze wawelskiej na króla Polski. 


Nowy władca 


Przez długie lata tradycja widziała w Jagielle 
starego (trzydziestopięcioletniego), niepiśmienne- 
go prostaka, którego szantażem narzucono na mę- 
ża ślicznemu i subtelnemu dziecku, dwunastolet- 


niej Jadwidze. Ostatnio historycy przypominają 
jednak, że Jagiełło umiał czytać i pisać (po rusku), 
a odnowienie przez niego Akademii Krakowskiej 
oraz fundowanie wielu fresków świadczy, że wy- 
chowany przez matkę — księżniczkę twerską — król 
rozumiał znaczenie wiedzy, był także wrażliwy na 
piękno i sztukę. Sprawiedliwość zaś każe przy- 
znać, że ten panujący najdłużej spośród polskich 
królów (48 lat), był władcą wybitnym: .„[Najlepszą 
miarą wielkości Jagiełły] jest to, że żadna z jego 
idei nie skończyła się na pomyśle tylko, że ws: 
kie były wówczas lub później zrealizowane... 
Aż zadziwić musi, że w ciągu długiego jego, prze- 
szło półwiekowego władania Litwą, a blisko tyleż 
Polską, nie słyszymy prawie ani o jednym nieuda- 
nym pomyśle, nie spełnionym zamiarze. Wszyst- 
ko, do czego dążył, osiągnął, tak że 
u potomnych szczęście jego podziw bu- 
dziło. A cóż trzeba powiedzieć o tym, 
komu szczęście stale służy? Widocznie 
jest to człowiek zgoła niezwykły...”. 
Podstawowymi kierunkami wielo- 
letnich działań Jagiełły było utrzyma- 
nie i umocnienie związku Polski i Li- 
twy oraz zabezpieczenie jego między- 
narodowego bytu. Dopiero w ostat- 
nim dziesięcioleciu rządów pojawił 
się kolejny problem — zapewnienie 
dziedzictwa synom. 


yst- 


Polska i Litwa 


Unia krewska zapo- 
czątkowała związek obu 


e 6% Każde z pary kró- 
lewskiej, Jadwiga i Ja- 
giełło, mogło sa- 
modzielnie podejmo- 
wać decyzje i wysta- 
wiać własne doku- 
menty, na których 
kanclerze przybi- 
jali ich pieczęcie: 
małą — Jadwigi, i du- 
żą, bardziej ozdobną 
— Jagiełły 


państw. Zmienna sytu- 
acja międzynarodowa 
i wewnętrzna kilkakrot- 
nie wymuszała nowe określenie 
wzajemnych stosunków. Zmiana 
nastąpiła już w 1392 roku. 
Chrzest wielkiego księcia i jego braci, a na- 
stępnie całej Litwy nie wstrzymał ani krzyżackich 
najazdów na Żmudź i Litwę, ani prób pozbawie- 
nia Jagiełły władzy nad ojeowizną. Ponieważ za- 
kon krzyżacki przeciwstawiał wielkiemu księciu 
jego ambitnego i utalentowanego stryjecznego 
brata — księcia trockiego Witolda Kiejstutowicza, 
król postanowił porozumieć się z kuzynem. 
W sierpniu 1392 roku w Ostrowie Jagiełło i Wi- 
told podpisali ugodę, na mocy której Witold został 
— w imieniu Jagiełły — zarządcą całej Litwy. Dość 


© Książę Witold uznawany jest dziś przez 
Litwinów za najwybitniejszego władcę w hi- 
storii Litwy 


szybko nastąpił trwały podział zadań: Witold do 
swej śmierci w 1430 roku prowadził politykę 
wschodnią i rządził Litwą, Jagiełło — utrzymując 
nadzór nad sprawami litewskimi i wschodnimi — 
koncentrował się na sprawach polskich i polityce 
zachodniej. 

Zasady związku prawno-państwowego obu 
państw precyzowano za życia Jagiełły kilkakrotnie, 
w Wilnie i Radomiu (1401), w Horodle (1413) 
i Grodnie (1432). Zmiany dotyczyły: przyznania 
tytułu wielkoksiążęcego Witoldowi (z zastrzeże- 
niem dla Jagiełły tytułu księcia najwyższego), pod- 
kreślenia jego dożywotniości i zależności od zaufa- 
nia królewskiego, oraz wzajemnych zobowiązań - 
Polaków do niewybierania po Śmierci Jagiełły 
króla bez porozumienia z Litwinami, a Litwi- 


e Na mocy ugody podpi- 
sanej w Horodle szlachta 
polska przyjęła do swoich 
herbów (a więc także — ro- 
dów i praw) 47 Litwinów 
(i ich rody). Od tej pory 
wymienieni w dokumen- 
cie bojarzy litewscy podle- 
gali prawu polskiemu 


nów — do zaakceptowania 
mianowanego przez króla 
wielkiego księcia. W ostat- 
nich latach życia Witolda 
kilkakrotnie z różnych po- 
wodów podejmowano spra- 
wę koronacji wielkiego księ- 
cia, zgodny opór panów pol- 
skich storpedował jednak ten 
pomysł. 

Jagiełło nie zaniedbywał 
istotnych polskich interesów — czuwał nad przy- 
wróceniem przez Jadwigę polskiego zwierzchnic- 
twa nad Rusią Halicką. Nawiązał kontakty z książę- 
tami Pomorza Zachodniego — książę wołogojsko- 
-słupski złożył mu hołd, a król wydał przywileje 
ułatwiające kontakty kupcom obu państw. Przy- 
wrócił polskie zwierzchnictwo lenne nad księstwa- 
mi mazowieckimi. Bronił niezbywalnych praw 


© W wielkiej wojnie z zakonem krzyżackim uczestniczyli rycerze z Pomorza Zachodniego, 
które po rozbiciu dzielnicowym nie wróciło już pod władzę królów polskich. Panowali w nim 


książęta z dynastii Gryfitów 


Korony Polskiej do ziem niegdyś do niej należą- 
cych — dopilnował wykupu ziemi dobrzyńskiej 
z rąk krzyżackich, nigdy nie zrzekł się praw do Po- 
morza Gdańskiego. 

Dość wcześnie ustalił się system regularnych 
objazdów obu państw przez władcę. Wczesną zi- 
mę łącznie z Bożym Narodzeniem król spędzał na 
Litwie. Mniej więcej w połowie karnawału jedną 
z kilku stałych tras przyjeżdżał do Polski, by za- 
pusty spędzić w Jedlni, a około śródpościa zjechać 
do Krakowa. Po krótkim pobycie w stolicy mo- 
narcha udawał się na północ. W Niedzielę Palmo- 


Lwowa. Po objeździe Rusi Kijowskiej na święte- 
go Marcina (11 listopada) król wracał do Niepoło- 
mic, by wnet wyruszyć na Litwę. 
Społeczeństwo polskie otrzymało od króla 
Władysława liczne przywileje. Najważniejsze 
z nich zawierały zobowiązanie monarchy, że nie 
będzie konfiskował ani zajmował dóbr rycerskich 
bez wyroku sądowego, że sądy będą wyrokowały 
na podstawie prawa pisanego oraz że nikt nie bę- 
dzie mógł sprawować jednocześnie urzędu sę- 
dziego ziemskiego i starosty, czyli łączyć władzy 
sądowej i administracyjnej w jednej osobie. Nade 


ców Rusi Halickiej. W życiu społeczeństwa litew- 
skiego wielką rolę odegrały przywileje tworzące 
ze stanu bojarskiego (z jego katolickiej części) 
stan wolnych poddanych. 


Problemy polityki zagranicznej 


Chrzest Litwy oraz związek polsko-litewski 
zagroziły bezpośrednio interesom Krzyżaków 
i Węgier. Stawiały pod znakiem zapytania sens 
dalszego istnienia w tej części Europy zakonu mi- 
syjnego i wzmacniały pretensje Polski do utraco- 
nych ziem, przede wszystkim do Pomorza Gdań- 
skiego. W 1387 roku Jadwiga przejęła Ruś Halic- 
ką (od kilku lat węgierską), a uznający dotąd za- 
leżność od Budy wojewodowie mołdawski i wo- 
łoski złożyli hołd Jagielle. Sojusz Węgier i pań- 
stwa krzyżackiego był naturalny, tym groźniejszy, 
że w rękach rodziny Luksemburgów, poza Wę- 
grami, znajdowały się także Czechy i Marchia 
Brandenburska. Jednocześnie unia zaniepokoiła 
Moskwę — konkurentkę Litwy w dziele wyzwala- 
nia księstw ruskich spod panowania tatarskiego 
i jednoczenia ich. Zaalarmowała też Tatarów. 

Najpoważniejszy konflikt, z Krzyżakami, doj- 
rzał do rozstrzygnięć zbrojnych na przełomie stu- 
leci, co zbiegło się w czasie ze śmiercią królowej 
Jadwigi. Król wstrzymywał się jednak z działa- 
niami aż do wypowiedzenia wojny przez wro- 


© Bitwa pod Grunwaldem — jedna z naj- 
większych bitew średniowiecza — inspirowa- 
ła malarzy. Obraz Jana Matejki należy do 
najbardziej znanych i najokazalszych dzieł 
malarstwa polskiego ukazujących to ważne 
wydarzenie z rodzimej historii 


wą odprawiał sądy w podsieradzkiej Bochni, po 
czym podążał dalej na pogranicze krzyżackie i do 
Wielkopolski. Około połowy sierpnia wracał do 
małopolskiego Nowego Korczyna. Stamtąd zno- 
wu ustaloną trasą jechał przez Sandomierz do 


wszystko władza nie będzie mogła więzić 
ani karać szlachcica bez wyroku sądowe- 
go. Do znaczących przywilejów należy też 
rozszerzenie praw koronnych na wszyst- 
kich (niezależnie od wyznania) mieszkań- 


Długosz: „Budowę ciała miał składną i przystojną, wejrzenie wesołe... na trudy, zimna, 
upały, zawieje i kurzawy nad podziw był cierpliwy. W ubiorze i zewnętrznej postawie był 
skromny... Do rozlewu krwi ludzkiej był tak nieskory, że często największym nawet wino- 
wajcom karę odpuszczał. W ludziach umiał dostrzegać cnoty i nie zawiścią, ale przychylno- 
ścią mierząc czyny i zasługi swego rycerstwa, każdą sprawę chwalebną czy to na wojnie, 
czy podczas pokoju spełnioną hojnie i wspaniale wynagradzał... W każdym tygodniu pią- 
tek z wielką wstrzemięźliwością o chlebie i wodzie pościł. Zawsze trzeźwy, wina ani piwa 
nie pijał... W obietnicach i postanowieniach wierny i stateczny, sam zmieniać ich nie lubił 
i panom swym nie dopuszczał, chyba dla ważnej jakiej przyczyny i konieczności; a zawsze 
starał się przyprowadzić je do skutku. Sprawy ubogich, wdów i sierot, jeśli sam słuchać i za- 
łatwiać ich nie mógł, innym mężom uczciwym polecał do załatwienia... Więcej daleko roz- 
darował, niżeli sobie zostawił... Z prostotą serca łączył wspaniałe uczucia... Szczery i pro- 
stoduszny, nie miał w sobie żadnej obłudy... W wojnach niemal wszystkich używał szczę- 
ścia i pomyślności. Dla obcych i przychodniów tak był ludzkim i uprzejmym, że podziwia- 
na była taka cnota w człowieku zrodzonym wśród barbarzyństwa i pogaństwa. Uraz dozna- 
nych i nieprzyjaźni nigdy nie pamiętał... Ozdób powierzchownych i szat wytwornych nie 
lubił; chodził zwykle w baranim kożuchu suknem pokrytym; rzadko brał na siebie strój wy- 
kwintniejszy, jak płaszcz z szarego aksamitu bez żadnych ozdób ani złotogłowiu...”. 


fr Delegacja Polski i Litwy na soborze w Konstancji po- 
kazała się godnie: była liczna i bogato wyposażona przez 
władcę. Znaleźli się w niej dostojnicy państwowi, du- 
chowni, uczeni i nawróceni na chrześcijaństwo Żmudzini. 
Zainteresowanie uczestników soboru budzili dostojnicy 
Kościoła prawosławnego z metropolitą kijowskim Grigo- 
rijem Camblakiem. Dyskusje wywołała przedstawiona 
przez profesora Akademii Krakowskiej Pawła Włodko- 
wica teoria wojen sprawiedliwych i niesprawiedliwych 


Władysław (Warneńczyk) 


Urodził się 31 października 1424 r. w Kra- 
kowie, zginął 10 listopada 1444 r. w bitwie 
z Turkami pod Warną. Był synem Włady- 
sława Jagiełły, króla Polski i wielkiego księ- 
cia litewskiego, oraz kniaziówny Zofii Hol- 
szańskiej. W 1434 r. po śmierci ojca został 
królem Polski i wielkim księciem Litwy, 
ale do 1438 r. władzę w jego imieniu spra- 
wowała rada opiekuńcza. W 1440 r. przyjął 
ofiarowaną mu koronę węgierską. Zmarł w sta- 
nie bezżennym. 


gów. Wielka wojna z zakonem krzyżackim w la- 
tach 1409-1411 przyniosła Polakom i Litwinom 
ogromny sukces militarny na polach Grunwaldu 
i układ w Toruniu, przyznający ziemie, o które 
toczono walki: Żmudź i ziemię dobrzyńską (co 
prawda tylko na czas określony). 

Pokój toruński nie zakończył jednak konfliktu. 
Krzyżacy podważali jego ustalenia. W całej Euro- 
pie głosili, że władca Polski chroni pogan i schi- 
zmatyków i sprzymierza się z nimi przeciw chrze- 
ścijanom. Do bezpośredniej wojny ideologicznej 
doszło na soborze w Konstancji (14141418), 
gdzie wobec papieża i cesarza, zgromadzonych 
dostojników Kościoła i możnych Europy, polska 
delegacja wystąpiła z oskarżeniem zakonu krzy- 
żackiego o grzech herezji. Głównym obrońcą 
sprawy polskiej był Paweł Włodkowice z Brudze- 
wa, wykształcony na uniwersytetach w Pradze 
i Krakowie, prawnik i dyplomata królewski. Dowo- 
dził on, że „pogan nie należy nawracać mieczem, 
tylko słowem, że [nawrócenie] musi być dobro- 
wolne, bo stanowi [o nim] łaska Boża, a nie gwałt 
i przemoc, oraz że pod pretekstem misji nie wol- 
no pokojowo żyjących pogan pozbawić ich pań- 
stwa, jest to bowiem wojna niesprawiedliwa. Je- 
żeli zaś chrześcijanin prowadzi wojnę niesprawie- 
dliwą, inny chrześcijanin może udzielić pomocy 
poganom w ich słusznym prawie do samoobrony”. 
Działalność delegacji polskiej zasiała wątpliwości 
dotyczące metod misyjnych Krzyżaków, co w efek- 
cie naruszyło ich międzynarodową pozycję. 

Jagiełło za swego życia jeszcze kilkakrotnie 
walczył z zakonem. Między innymi w 1422 ro- 
ku podpisał nad jeziorem Melno pokój, który 


© Grobowiec Władysława Jagiełły stanął 
w katedrze wawelskiej jeszcze za życia wład- 
cy, postać leżącego monarchy została więc 
prawdopodobnie wyrzeźbiona z natury. Jan 
Długosz pisze wprost, że król wyglądał wła- 
śnie tak, jak przedstawiony na nagrobku 


przyznawał Polsce Kujawy, a Litwie — na za- 
wsze — Żmudź i ziemie pojaćwieskie. 

Sojusz władcy Węgier, Zygmunta Luksem- 
burskiego, z Krzyżakami został zerwany trakta- 
tem w Lubowli, podpisanym w 1412 roku. Pol- 
ska zyskała wtedy 13 miast spiskich jako za- 
staw za przejętą przez Zygmunta Luksembur- 
skiego od zakonu część należnego Polsce od- 
szkodowania wojennego. 

Na wschodzie Witold nie notował tak wielkich 
sukcesów. Po kilku zwycięstwach nad Tatarami 
w kolejnej wyprawie poniósł w 1399 roku pod 
Worsklą wielką klęskę. Przegrana zachwiała po- 
zycją Litwy wśród księstw ruskich. Co praw- 
da, stosunki ze wschodnim sąsiadem ukła- 
dały się poprawnie, zwłaszcza po 1425 ro- 
ku, gdy Witolda mianowano oficjalnym 
opiekunem jego jedynego wnuka, wiel- 
kiego księcia Moskwy, ale rywaliza- 
cja nie została rozstrzygnięta. Psków 
i Nowogród były w dalszym ciągu 
niezależne. 


Walka o następstwo tronu dla 
potomka 


Jagiełło przez długie lata nie 
miał dziedzica. Dopiero w 1424 ro- 
ku czwarta żona — dziewiętnasto- 
letnia Zofia, dała królowi syna Wła- 
dysława, a trzy lata później — ko- 
lejnego syna, Kazimierza. 

Walka o zapewnienie synowi 
tronu w zjednoczonym państwie, a nie tylko na 
ojczystej, dziedzicznej Litwie wypełniła ostat- 
nie lata życia starego, słabnącego króla. W jej 
wyniku rycerstwo polskie zyskało kilka znaczą- 
cych przywilejów, a władca — w zasadzie nic, 
gdyż nie można uznać za sukces zapewnienia, 
że po zgonie monarchy na tronie zasiądzie 
„zdatniejszy” z chłopców, pod warunkiem że 
potwierdzi wszystkie prawa państwa. 

Po śmierci ojca dziesięcioletni Władysław, na- 
zwany później Warneńczykiem, został wybrany 
na króla polskiego i ukoronowany, a rządy objęła 
rada opiekuńcza pod przewodnictwem biskupa 
krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego. Decyzje 
dostojników budziły sprzeciw możnych i rycerzy, 
którzy zawiązali w Nowym Mieście Korczynie 
konfederację i otwarcie wystąpili przeciw rzą- 
dom rady. Konfederaci ponieśli jednak w bitwie 
pod Grotnikami klęskę (1439). 

W 1440 roku (tron królewski w Budzie był 
wolny) szlachta węgierska wybrała na władcę 
monarchę Polski i Litwy Władysława. W tym 
samym roku wyruszył on na Węgry, aby już 
nigdy do Polski nie powrócić. W 1444 roku 
w bitwie z Turkami pod Warną „legł śmiercią 
bohatera, z poświęceniem krwi własnej, klęską 


A 


pala ZANTY, 


© Przywilej jedlneński dawał szlachcie gwa- 
rancję, że urzędnicy królewscy nie będą mogli 
więzić ani karać osiadłego szlachcica bez prawo- 
mocnego wyroku sądowego 


© Trzecie małżeństwo Władysła- 

wa Jagiełły stało się tematem wielu 

plotek i anegdot. Dostojnicy mie- 
li królowi za złe, że ożenił się 
z kobietą starą (wg ówczesnych 
kryteriów), nie mogącą dać mu 
potomka. Władca był jednak 
w tym związku szczęśliwy 


niesłychaną całego chrześcijań- 
stwa i Polski”. 

Wielką zasługą Władysława 
Jagiełły stało się włączenie społe- 
czeństw do akcji politycznych — 
prawie wszystkie ważniejsze de- 
cyzje króla (unie z Litwą, układy 
pokojowe z Krzyżakami) zawie- 
rają gwarancje dla poddanych zainteresowanych 
państw. „Nie mógł być prostakiem i człowiekiem 
płytkiego rozumu król, który budując w środku Eu- 
ropy nowe państwo, czynił to tak ostrożnie i z tak 
wielką rozwagą. Niczego nie niszczył siłą i niczego 
nie narzucał przedwcześnie”. 

. Jagiełło dokonał niezwykłego wysiłku, 
stając się ponadnarodowym władcą i Polaków, 
i Litwinów, i Rusinów. [...] Polacy, których wy- 
razicielem był Długosz, oraz Litwini, których sta- 
nowisko wypowiadają latopisy litewsko-ruskie, 
oczekiwali, że król będzie tylko ich faworyzo- 
wać i popierać. Jeśli było inaczej, mieli to królo- 
wi za złe. Tymczasem Jagiełło, zgodnie z postę- 
powaniem wszystkich monarchów tych czasów, 
myślał przede wszystkim kategoriami dyna- 
stycznymi . 

Dopiero z perspektywy kilkuset lat widać, że ob- 
jęcie przez niego tronu polskiego oznaczało zmianę 
państwa — jego składu etnicznego, kierunków roz- 
woju, oraz pojawienie się zupełnie nowych proble- 
mów politycznych, religijnych i kulturalnych. 
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f Krzyżacy rozpoczęli budowę swego państwa od podbo- 
ju ziem zamieszkanych przez plemiona Prusów. Ataki 


Zmagania 
polsko-krzyżackie 


W XII i XIII wieku na rubieżach chrześcijaństwa (w Ziemi Świę- 
tej, Hiszpanii, nad Bałtykiem) istniało ponad dziesięć zgromadzeń 
zakonnych, których członkowie poza obowiązującymi wszystkich 
zakonników trzema ślubami: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa, 
składali czwarty — walki z niewiernymi. Międzynarodowe znacze- 


nie osiągnęły trzy zakony rycerskie: templariusze, joannici 


prowadzono najpierw wzdłuż rzek, potem wzdłuż wy- 


brzeża morskiego, w końcu — wykorzystując zbudowane 
nad rzekami i na wybrzeżu warownie — w głąb lądu. Nie- 
wielka grupa rycerzy krzyżackich, przy wydatnej pomo- 
cy krzyżowców z Europy Zachodniej, zajęła ziemie Pru- 


sów w pół wieku 


początkach XII wieku w stolicy Króle- 
stwa Jerozolimskiego powstało nie- 
mieckie hospicjum (schronisko) dla 
pielgrzymów i kupców. Po zdobyciu Jerozolimy 


zbierającą się raz do roku w siedzi- 
bie głównej zakonu. W skład kapitu- 
ły generalnej wchodzili mistrzowie 
krajowi (niemiecki, pruski, inflanc- 
ki) oraz urzędnicy zakonu: wielki 
komtur (kierownik gospodarczy), 
wielki marszałek (szef wojskowy), wielki szpi- 
talnik (odpowiedzialny za działalność charyta- 
tywną), wielki szatny (zajmujący się odzieżą 
i ekwipunkiem), wielki skarbnik, a od XIV wie- 


nę 


watów date ieó PO AŚÓCO EA zł 


f Wśród członków zakonu krzyżackiego wyróżniano braci-rycerzy, kapelanów i braci służeb- 
nych, a wśród pracowników i współmieszkańców — półbraci i dobrodziejów zgromadzenia. Każ- 
da grupa nosiła inne stroje, odpowiednie do pozycji zajmowanej w zakonie i w społeczeństwie 


przez Turków jego załoga odtworzyła hospicjum 
w pobliskim Akkonie. W końcu stulecia szpital- 
nicy niemieccy stali się odrębnym zgromadze- 
niem zakonnym, a w 1198 roku przekształcili się 
w zakon rycerski o nazwie: Bracia Szpitala Naj- 
świętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Je- 
rozolimie, wkrótce zatwierdzony przez papieża. 
Na czele zakonu stał wielki mistrz — wszyscy 
członkowie zgromadzenia zakonnego byli zobo- 
wiązani do bezwzględnego posłuszeństwa jego 
rozkazom. W najważniejszych sprawach mistrz 
decydował w porozumieniu z kapitułą generalną, 


ku także mincerz zakonu (czuwający nad menni- 
cą) i wielki szafarz (kierujący handlem). 

Zakon zorganizowany był w konwenty (we- 
dług statutów zakonnych konwent tworzyło pięt- 
nastu braci-rycerzy), komturie (domy zakonne; 
w Prusach także okręgi administracyjne) i prowin- 
cje (baliwaty). W Królestwie Jerozolimskim, Pru- 
sach i Inflantach Krzyżacy działali jako zakon ry- 
cerski, w pozostałych baliwatach i komturiach pro- 
wadzili działalność charytatywną i gospodarczą. 

Ubiorem zgromadzenia był biały płaszcz 
z naszytym po lewej stronie czarnym krzyżem 


i Krzyżacy. Ci ostatni odegrali istotną rolę w naszej historii. 


(stąd nazwa „krzyżacy ”). Płaszcz taki mieli prawo 
nosić tylko. bracia-rycerze i kapelani (księża 
i klerycy). Trzecia grupa członków zakonu (bra- 
cia służebni) nosiła płaszcze szare. W czasie wy- 
praw wojennych bracia służebni tworzyli od- 
działy lekkiej jazdy. Obok nich w zakonie znaj- 
dowali się półbracia — zatrudnieni w administra- 
cji i gospodarce zakonnej, oraz dobrodzieje — 
świeccy mający prawa i przywileje zakonu, ale 
nie podlegający regule ani nie składający ślu- 
bów. Ich obowiązkiem było popieranie zakonu 
i pomnażanie jego dóbr. 

Najważniejszą grupę zakonników stanowili 
rycerze. Bratem-rycerzem mógł zostać w zasa- 
dzie tylko człowiek pochodzący z rodu rycer- 
skiego, którego językiem ojczystym był nie- 
miecki. Zakon nie stawiał wstępującym wiel- 
kich wymagań: kapłani zakonni mogli rozgrze- 
szać tych, którzy wcześniej popełnili gwałt lub 
morderstwo, napadali na chrześcijan, palili do- 
my i kościoły. Długi zaciągnięte przez wstępu- 
jącego do zgromadzenia ulegały likwidacji. 
W zakonie można było więc znaleźć schronie- 
nie przed sprawiedliwością świecką, pod wa- 
runkiem poddania się żelaznej dyscyplinie woj- 


4 Umocnienia Fromborka. Od 1278 do 1945 r. 
Frombork był siedzibą diecezji warmińskiej, 
własnością kapituły, czyli grona kanoników. 
Po pokoju toruńskim (1466) Frombork nale- 
żał do Królestwa Polskiego. Tu przez długie 
lata przebywał i pracował, a także zmarł 
ksiądz kanonik Mikołaj Kopernik 
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skowej. Przełożeni surowo karali nieposłuszeń- 
stwo, a tych, którzy opuścili szeregi zgroma- 
dzenia, ścigał zakon i władze kościelne. 


Powstanie państwa krzyżackiego 


Od początków swego istnienia państwo Polan 
graniczyło na północnym wschodzie z plemiona- 
mi pruskimi. Nasilające się w początkach XIII wie- 
ku starcia zbrojne były wyrazem ekspansji książąt 
polskich oraz kształtowania się wśród Prusów 


f Krzyżacy, mając walkę wpisaną w cel dzia- 
łania, dysponowali najnowocześniejszą w owych 
czasach bronią: armatami, rusznicami, mu- 
szkietami 


organizacji ponadplemiennych, przeciwdziałają- 
cych polskim akcjom. Najazdy pruskie pustoszy- 
ły najczęściej ziemię chełmińską i północne Ma- 
zowsze, czasami Pomorze Gdańskie. Przeciw nie- 
spokojnym sąsiadom organizowano krucjaty, 
próbowano też stworzyć stałą obronę granicy. 
Gdy akcja ta nie powiodła się, powołano „„stróżę” 
z rycerzy zakonnych: kalatrawensów, Krzyżaków 
i braci dobrzyńskich. Z tych trzech zakonów jedy- 
nie Krzyżacy wytrwali na placówce pruskiej. 

Sprowadzając Krzyżaków w 1226 roku, 
książę Konrad I Mazowiecki spodziewał się 
zapewne, że zdobędą dla niego ziemie pruskie, 
zadowalając się ziemią chełmińską i częścią 
podbitych terenów jako wynagrodzeniem za 
trudy krucjaty. Tymczasem celem Krzyżaków 
było utworzenie samodzielnego państwa. 


Pierwsi rycerze zakonni (dwóch rycerzy i kilku- 
nastu służby) przybyli do Polski w 1228 roku, na- 
stępni — dwa lata później. Ten liczący mniej niż stu 
ludzi oddział zdołał przy pomocy rycerstwa euro- 
pejskiego, przybywającego na krucjaty, w ciągu 
dziesięciu lat dotrzeć wzdłuż wybrzeża morskiego 
aż do Sambii. Na zdobytych ziemiach zakładano 
grody-zamki i obsadzano je stałą załogą. Zamki 
pozwalały na kontrolę przyległych obszarów i sta- 
nowiły bazę dla kolejnych wypraw. W ten sposób 
powstały Toruń, Chełmno, Kwidzyn, Elbląg. 

W 1237 roku Krzyżacy połączyli się z dzia- 
łającym w Inflantach zakonem rycerskim Braci 
Chrystusa, zwanym od czerwonego krzyża 
z mieczem na czarnym płaszczu — Zakonem 
Kawalerów Mieczowych. Połączenie zgroma- 
dzeń wyznaczyło cel ekspansji: Żmudź i Litwę, 
które oddzielały tereny opanowane przez oba za- 
kony. W latach pięćdziesiątych XIII wieku 
Krzyżacy zbudowali Kłajpedę i Królewiec. 
Ostatnim podbitym przez nich terytorium pru- 
skim była Jaćwież (Sudowia), opanowana 
w 1282 roku. 


Konflikty państwa krzyżackiego 
z Polską i Litwą 


Zatargi polsko-krzy- 
żackie zaczęły się od 
Pomorza Gdańskiego. 
Jego władca, książę 
kujawski Włady- 
sław Ło- 


kietek, 
wezwał w 1308 roku 
Krzyżaków na po- 

moc, gdy ziemię tę 
najechali margra- 
biowie brandenbur- 
scy. Po wypełnie- 


niu zadania 


© _ Brat—rycerz (w pełnym rynsztunku 
z giermkiem to Krzyżacy, czyli członko- 
wie zakonu Braci Szpitala NMP Domu 
Niemieckiego w Jerozolimie 


© Pogranicze polsko-litewsko-krzyżackie 
po 1466 r. Wcześniejsze spory toczyły się o: 
Kujawy, Pomorze Gdańskie (od 1466 Prusy 
Królewskie), ziemie chełmińską, michałow- 
ską i dobrzyńską oraz Żmudź 


Krzyżacy siłą opanowali północną część Pomorza. 
Próba rozliczenia się za udzieloną pomoc spełzła 
na niczym — Krzyżacy zajęli ostatni pozostający 
w rękach Łokietka gród i wprowadzili na terenie 
całego Pomorza Gdańskiego własną administra- 
cję. Z Wenecji przeniesiono do Malborka siedzi- 
bę wielkiego mistrza zakonu. Władze zakonu sta- 
ły się władzami państwa. 

Łokietek rozpoczął starania dyplomatyczne 
o odzyskanie Pomorza. W ich wyniku w Inowro- 
cławiu i Brześciu Kujawskim toczył się pierw- 
szy proces polsko-krzyżacki (1320-1321). Krzyża- 
cy nie uznali wyroku sądu kościelnego, a Łokietek 
nie zgodził się na sprzedaż Pomorza i zrzeczenie 

się praw do niego. Wojna była nieunikniona. 
Walki toczyły się w latach 1326—1332. Polska 
straciła w nich ziemię dobrzyńską i Kujawy oraz 
poniosła duże straty w wyniku najazdów krzy- 
żackich. Jedyną większą bitwę — zwycięską dla 
strony polskiej — stoczono pod Płowcami (1331). 
Syn i dziedzic Łokietka, Kazimierz Wielki, 
przyjął inną metodę postępowania. Nie podjął 
wojny. Zdał się na sąd polubowny władców 
Czech i Węgier (1335), następnie na kolejny pro- 
ces z Krzyżakami w Warszawie, na neutralnym 
Mazowszu (1339), w końcu podpisał kompro- 
misowy pokój w Kaliszu (1343). Polska odzy- 
skała Kujawy i ziemię dobrzyńską, Krzy- 
żacy zatrzymali Pomorze. Kazimierz nie 
zrezygnował z tytułów „pana i dzie- 

dzica” spornych ziem. 

Po pokoju kaliskim Krzyża- 
cy skierowali swą energię 


przeciw Litwie. Litwa, 

która starała się pod- 
porządkować sobie zie- 

mie ruskie na wschodzie 

. i południu, nie mogła jedno- 


cześnie skutecznie bronić się na 
2 U 
ŻA 


zachodzie przed Krzyżakami. 
W 1382 roku wielki książę Jagieł- 
ło zawarł więc z zakonem układ, 
w którym obiecał mu Żmudź 
i chrystianizację swego kra- 
ju. Umowy tej nie dotrzy- 
mał, rozpoczął bowiem ro- 
kowania z Polską. Trzy 
lata później została za- 
warta pierwsza unia pol- 
sko-litewska. Jagieł- 
ło za rękę królowej 
polskiej Jadwigi 
i tron polski zo- 
bowiązał się do 
przyjęcia chrztu 
w obrządku ła- 
cińskim, chrystia- 
nizacji swego 
państwa (to zna- 
czy jego litew- 
skiej, pogańskiej 
części) i odzyska- 
nia utraconych ziem 
polskich. 
Unia całkowicie 
zmieniła układ sił 


© Ulrich von Jungingen był wielkim mi- 
strzem zakonu krzyżackiego w latach 
1407-1410. Pod Grunwaldem dowodził woj- 
skami zakonnymi i pocztami „gości zakonu” — 
przybyłego na wojnę z poganami rycerstwa za- 
chodniej Europy 


w tej części Europy: chrzest Litwy podważył sens 
istnienia państwa krzyżackiego, a sojusz polsko-li- 
tewski dał Jagielle siłę pozwalającą przeciwstawić 
się zakonowi. 

Krzyżacy nie uznali faktu chrystianizacji Li- 
twy. Wielki mistrz, zaproszony do Krakowa na oj- 
ca chrzestnego Jagiełły, odmówił przyjazdu. 
Przez kilkadziesiąt następnych lat dyplomacja 
i propaganda krzyżacka oskarżały Polaków o so- 
jusz z poganami (Litwinami) przeciw chrześcija- 
nom (Krzyżakom), a samego Jagiełłę o pogań- 
stwo i wspieranie schizmatyków (prawosławnych 
mieszkańców Wielkiego Księstwa Litewskiego). 
Krzyżacy mieszali się też w wewnątrzdynastycz- 
ne spory między Jagiełłą a jego kuzynami, zwła- 
szcza ambitnym bratem stryjecznym Witoldem. 
Na przełomie stuleci wszyscy uważali już, że sy- 
tuacja dojrzewa do wojny. Krzyżacy chcieli roze- 
rwać sojusz polsko-litewski, dla Jagiełły i rycer- 
stwa polskiego nowym powodem zatargu była 
ponowna utrata ziemi dobrzyńskiej (1392). 

Pretekstu dostarczyło powstanie żmudzkie 
(1409). Polacy oświadczyli, że udzielą Witoldowi 
pomocy, jeśli zakon zaatakuje Litwę. Krzyżacy 
wypowiedzieli wojnę i zaatakowali Kujawy oraz 
Wielkopolskę. Polacy odzyskali Bydgoszcz, po 
czym zawarto rozejm. Obie strony przygotowy- 
wały się do wojny. 


Grunwald 


30 czerwca 1410 roku wojska polskie pod 
wodzą Jagiełły przeprawiły się przez Wisłę, na- 
stępnie połączyły się z wojskami księcia Witol- 
da oraz książąt mazowieckich i przekroczyły 
granicę państwa zakonnego. Spotkanie z armią 
zakonną nastąpiło na polach wsi Grunwald. 15 
lipca 1410 roku, we wtorek, stoczono tam 
jedną z największych bitew średniowiecza. 

Współcześni badacze określają liczebność ar- 
mii Jagiełły na mniej więcej 30 tysięcy walczą- 
cych (bez służby taborowej). Zdecydowaną prze- 
wagę liczebną mieli w niej Polacy (ponad 20 tysię- 
cy). Obok nich walczyli Rusini, Litwini, Żmu- 
dzini, Tatarzy, zaciężni Czesi i Morawianie. Wo- 
dzem naczelnym był Jagiełło, jego zastępcami 
Zbigniew z Brzezia i książę Witold. 

Armią krzyżacką dowodził wielki mistrz Ul- 
rich von Jungingen. Liczyła ona ponad 20 tysię- 
cy osób (bez służby taborowej, w tym 250-500 
braci-rycerzy). W sumie obie armie liczyły 
około 50 tysięcy ludzi, w tym ponad 40 tysięcy 
konnych. Decydujący bój stoczyły oddziały kon- 
nicy w bezpośrednim starciu. 

Po stronie krzyżackiej poległo około 8 tysię- 
cy ludzi, w tym prawie cała starszyzna zakon- 
na, a około 14 tysięcy dostało się do niewoli. 
Bitwa złamała potęgę polityczną i militarną 
zakonu, była tryumfem Jagiełły, który na jej 
pamiątkę nakazał odprawiać 15 lipca we 
wszystkich kościołach polskich do końca stu- 
lecia mszę dziękczynną. 

Po zwycięstwie wojska polsko-litewskie ru- 
szyły pod Malbork. Po drodze nie napotkały 


oporu — poddawali się rycerze i biskupi, mias- 
ta i zamki. Oblężenie Malborka okazało się 
stratą czasu — twierdzy nie można było zdo- 
być, a sytuacja zmieniała się na korzyść zako- 
nu. We wrześniu wojska litewskie, mazowiec- 
kie i polskie spokojnie wycofały się z Prus, 
pozostawiając w zdobytych zamkach i mias- 
tach polskie załogi. 

Zakon zaczął odzyskiwać zamki i miasta. 
Wojsko polskie przebywało na Kujawach, nisz- 
cząc pogranicze krzyżackie, podejmując po- 
tyczki i bitwy (np. pod Koronowem). Zimą 


Jagiełło jeszcze kilkakrotnie walczył z zakonem. 
Wznowił proces polsko-krzyżacki, a w 1422 roku 
podpisał nad jeziorem Melno koło Raciąża po- 
kój, który oddawał Polsce Kujawy, Litwie zaś — 
na zawsze — Żmudź i ziemie pojaćwieskie. Już 
po jego śmierci zawarto w Brześciu Kujawskim 
kolejny wieczysty pokój. 


Wojna trzynastoletnia 


W początkach XV wieku Prusy właściwe z zie- 
mią chełmińską miały około 350 tysięcy mie- 
szkańców, w tym blisko 50 procent ludności nie- 
mieckiej i około 120—140 tysięcy Prusów. Na Po- 
morzu Gdańskim mieszkało w owym czasie około 
130 tysięcy ludzi, w tym około 30 tysięcy Niem- 
ców. Niemcy byli w państwie zakonnym warstwą 
rządzącą: stanowili większość średniego i zamoż- 
nego rycerstwa i większość duchowieństwa; tylko 
oni tworzyli patrycjat miejski i zakon krzyżacki. 

Przybyli z Rzeszy Krzyżacy traktowali Pru- 
sy jak kolonię. Nie dopuszczali rycerzy pru- 
skich do zakonu, ograniczali udział miejsco- 
wych (nawet pochodzenia niemieckiego) we 
władzy. Budziło to opozycję — powstało Towa- 
rzystwo Jaszczurcze, antykrzyżacka organiza- 
cja rycerstwa (1397). 

Po klęsce zakon przeżywał ostry kryzys finan- 
sowy. Spowodowało to zaostrzenie polityki po- 
datkowej: pozbawiano rycerstwo pruskie daw- 
nych uprawnień, obniżano wartość monety. Zała- 
mał się międzynarodowy handel zakonu, a jego 
miejsce zajął handel miast pruskich, coraz silniej 
wiążących się z zapleczem polskim. Stany pru- 
skie (duchowni, rycerze i przedstawiciele miast) 
chciały zwiększyć swój wpływ na ustawodaw- 


f - Bitwa pod Grunwaldem, jedna z największych bitew średniowiecza, kilkakrotnie stawa- 
ła się tematem wielkich obrazów batalistycznych 


1411 roku podpisano w Toruniu układ pokojo- 
wy, który przyznawał Litwie Żmudź (do 
śmierci Witolda i Jagiełły), a Polsce ziemię 
dobrzyńską oraz odszkodowanie. Uzyskano 
to, co było celem wojny. 


stwo, podatki oraz wymiar sprawiedliwości. Wła- 
dze zakonne były temu przeciwne. Gdy zakwe- 
stionowały przywileje rycerstwa, pojawił się po- 
mysł zawiązania konfederacji stanów — w 1440 ro- 
ku w Kwidzynie powstał Związek Pruski. 


W styczniu 1454 roku Związek Pruski 
wysłał do Kazimierza Jagiellończyka po- 
selstwo z propozycją poddania mu Prus. 
Niemal jednocześnie wypowiedziano po- 
słuszeństwo wielkiemu mistrzowi, opano- 
wano większość zamków i wysłano posel- 
stwo do Krakowa z prośbą o objęcie przez 
króla polskiego władzy. W odpowiedzi 
Kazimierz Jagiellończyk wystawił przywilej 
inkorporacyjny, w którym przyjmował 
pod swe władanie całość ziem pruskich 
i wcielał je do Królestwa Polskiego, powo- 
łując się na prośbę mieszkańców oraz na 
dawną przynależność znacznej części tych 
ziem do Polski. Za przywilejem inkorpora- 
cyjnym poszło wypowiedzenie zakonowi 
wojny — nie liczono się z możliwością 
dłuższych walk. 

Najważniejszymi wydarzeniami woj- 
ny były: przegrana bitwa pod Chojnica- 
mi, utrata wschodnich Prus z Królew- 
cem, wykup zamku malborskiego z rąk 
zaciężnych krzyżackich, walki kaprów 
na Bałtyku, zdobycie przez zakon miast 
nad dolną Wisłą, odsiecz polskiej załogi 
Fromborka, zwycięstwo wojsk polskich 
pod Świecinem i statków gdańskich na 
wodach Zalewu Wiślanego, opowiedze- 
nie się biskupa warmińskiego po stronie 
polskiej. 

W 1466 roku w Toruniu zawarto trak- 
tat pokojowy. Pomorze Gdańskie (zwane 
odtąd Prusami Królewskimi), ziemia 
chełmińska i michałowska oraz Warmia, Mal- 
bork i Elbląg miały należeć do Polski. Wielkie- 
mu mistrzowi pozostawiono ziemie nad Zale- 
wem Wiślanym z Królewcem, w których miał 
przebywać jako lennik króla polskiego. Każdy 
nowy mistrz zakonu musiał w ciągu pół roku po 
wyborze złożyć królowi polskiemu przysięgę 
lenną. 


Prusy Zakonne (1466-1525) 


Krzyżacy popierani przez papieży, cesarzy 
i książąt Rzeszy starali się przywrócić stan 


f Zamek krzyżacki w Malborku jest jedną z najpotężniejszych 
warowni w Europie. Budowany ponad sto lat (od 1274) składa się 
z trzech sfer obronnych: otoczonego murami i basztami Zamku 
Niskiego z arsenałem, Zamku Średniego z zabudowaniami go- 
ścinnymi i pałacem wielkiego mistrza oraz Zamku Wysokiego 
z głównymi zabudowaniami klasztornymi i kaplicą Najświętszej 
Marii Panny. Od 1309 do 1457 r. Malbork był siedzibą wielkiego 
mistrza zakonu i stolicą państwa krzyżackiego. W 1466 roku zo- 
stał stolicą województwa malborskiego — przyłączonych do Króles- 


twa Polskiego Prus Królewskich 


f 10 kwietnia 1525 r. ostatni rezydujący w Pru- 
sach mistrz zakonu krzyżackiego Albrecht Hohen- 
zollern (wówczas już człowiek świecki, luteranin) 
złożył Zygmuntowi Staremu, królowi polskiemu 
i wielkiemu księciu litewskiemu, hołd lenny z księ- 
stwa pruskiego 


sprzed wojny trzynastoletniej. Wielcy mistrzo- 
wie ociągali się ze składaniem władcom pol- 
skim hołdu lennego. Było to przyczyną zatar- 
gów, które nasiliły się po wyborze na wielkiego 
mistrza Albrechta Hohenzollerna, syna elektora 
brandenburskiego i siostrzeńca króla Zygmunta I 
Starego. Albrecht odmówił złożenia hołdu, za- 
warł przymierze z wielkim księciem moskiew- 
skim i wystąpił z żądaniem zwrotu wszystkich 
ziem zakonnych. Zygmunt I rozpoczął działa- 
nia przeciw nieposłusznemu wasalowi (1519). 
Dwa lata później zakon zmuszony był prosić 
o rozejm. 

W 1525 roku w Krakowie zawarto układ: A|- 
brecht, wszyscy bracia za- 
konni i poddani zakonu mie- 
li przyjąć luteranizm (rezy- 
gnowali w ten sposób z opie- 
ki i protekcji papieża i cesa- 
rza). Państwo zakonne sta- 
wało się państwem świeckim 
— lennym księstwem w dzie- 
dzicznym posiadaniu Al- 
brechta i jego męskich po- 
tomków. Jego władca — ksią- 
żę pruski otrzymywał miej- 
sce w polskim senacie, zobo- 
wiązywał się do pomocy woj- 
skowej i finansowej Polsce. 

Kilkadziesiąt lat później 
tą samą drogą poszedł ostatni 
"wielki mistrz Zakonu Kawa- 
lerów Mieczowych. W 1561 
roku został on dziedzicznym 
władcą lennego księstwa 
Kurlandii i Semigalii. 

„[Trzystuletnie] sąsiedz- 
two polsko-krzyżackie prze- 


1118-1128 — powstanie hospicjum nie- 

mieckiego w Jerozolimie 

1197 — powstanie Zakonu Szpitala Naj- 
świętszej Marii Panny Domu Niemieckie- 
go w Jerozolimie 

1198 — przekształcenie zakonu szpitalni- 
ków w zakon rycerski 

1211 — przeniesienie zakonu na pogranicze 
Siedmiogrodu 

1226 — pierwszy akt fundacyjny Konrada I 
Mazowieckiego; sprowadzenie Krzyżaków 
do Polski 

1233-1282 — podbój Prus 

1237 - połączenie Krzyżaków z inflanckim 
Zakonem Kawalerów Mieczowych 
1242-1248 — pierwsze powstanie Prusów 
1252-1257 — opanowanie Sambii 
1260-1274 — drugie powstanie Prusów 
1276 — trzecie powstanie Prusów 

1282 — układ w Miliczu: Krzyżacy otrzy- 
mują ziemię gniewską i część Żuław 
1308-1309 — zdobycie przez zakon Pomo- 
rza Gdańskiego 

1309 — przeniesienie siedziby wielkiego 
mistrza z Wenecji do Malborka 

1320 — proces polsko-krzyżacki o Pomorze 
w Inowrocławiu i Brześciu Kujawskim 
1326-1332 — wojna z Polską 

1331 — bitwa pod Płowcami 

1339 — proces polsko-krzyżacki w Warszawie 
1343 — pokój w Kaliszu 

1352-1382 — rządy wielkiego mistrza Win- 
richa von Kniprode, najświetniejszy okres 
państwa krzyżackiego; wielokrotne wypra- 
wy na Litwę 

1398 — zdobycie Gotlandii 

1398—1409 — panowanie zakonu nad Żmudzią 
1409-1411 — wojna z Polską: bitwa pod 
Grunwaldem (1410); pokój w Toruniu (1411) 
1414-1422 wojna z Polską: pokój nad je- 
ziorem Melno (1422) 

1431-1435 — wojna z Polską: pokój w Brześ- 
ciu Kujawskim (1435) 

1440 — powstanie Związku Pruskiego, (kon- 
federacji stanów pruskich) 

1454—1466 — wojna trzynastoletnia z Pol- 
ską: pokój toruński (1466) 

1519-1521 — wojna z Polską 

1525 — sekularyzacja państwa krzyżackie- 
go: wielki mistrz Albrecht Hohenzollern 
przyjmuje Księstwo Pruskie jako lenno 
z rąk króla Polski Zygmunta I Starego 
1657 — uniezależnienie się Prus Książęcych 
od Polski — traktaty welawsko-bydgoskie 


chodziło znamienną ewolucję. Od przyjaznych 
czy neutralnych stosunków w XIII stuleciu do 
wzrastających od początku XIV wieku zadraż- 
nień i sporów, konfliktów i walk. Długo Króle- 
stwo Polskie było w tych konfliktach stroną 
słabszą, zmuszoną do ustępstw. Sytuacja ta zmie- 
niła się za panowania Władysława Jagiełły. Do- 
piero jednak za czasów syna Jagiełły, Kazimie- 
rza Jagiellończyka, Polska potrafiła uporać się 
z problemem krzyżackim. Odzyskała Pomorze 
Gdańskie i ziemię chełmińską, a krzyżackie 
państwo w Prusach stało się lennem Królestwa 
Polskiego”. Wnuk Jagiełły, Zygmunt I Stary, 
doprowadził do rozwiązania zakonu krzyżac- 
kiego w Prusach. 


Początki parlamentaryzmu polskiego 


Nieczęsto się zdarza, by ktoś 
odmówił przyjęcia korony kraju, 
w którym panowali jego brat i oj- 
ciec. Nasza historia zna taki przy- 
padek: władcą, który — przynaj- 
mniej oficjalnie — nie chciał począt- 
kowo panować w Polsce, był Kazi- 
mierz Jagiellończyk. 


1440 roku szesnastoletni król Polski 
W i Litwy Władysław (starszy syn Ja- 
giełły) przyjął koronę węgierską. 


Gdy przygotowywał się do podróży, nadeszła 
z Litwy wiadomość o zamordowaniu wielkiego 
księcia Zygmunta Kiejstutowicza, sprawujące- 
go tam władzę namiestniczą. Członkowie rady 
litewskiej zdecydowali, że rządy w księstwie 
powinien objąć młodszy brat króla, trzynasto- 
letni Kazimierz. Władysław, już w drodze na 
Węgry, przychylił się do ich prośby. 

Kazimierz w asyście dostojników polskich 
i kilku tysięcy rycerzy udał się do Wilna. Według 
planów rady koronnej młodszy Jagiellończyk 
miał sprawować na Litwie władzę namiestnika, 
uznając zwierzchnictwo starszego brata i Polski. 
Tymczasem Litwini prawie natychmiast obwoła- 
li go samodzielnym wielkim księciem. Towarzy- 
szący Kazimierzowi polscy panowie mogli tylko 
zaprotestować. Unia została zerwana. 

Gdy na przełomie 1444 i 1445 roku spod da- 
lekiej Warny dotarły wieści o śmierci Władysła- 
wa III Warneńczyka, rada koronna postanowiła 
— chcąc odnowić związek z Litwą — ofiarować 
koronę Polski Kazimierzowi. Tymczasem kilka 
kolejnych poselstw spotkało się z odmową. W do- 
datku poselstwo litewskie stwierdziło wobec pa- 
nów polskich, że wielki książę „nie Ścierpi, by 
na tronie polskim, na jego ojczystym królestwie, 
zasiąść miał wbrew jego woli jaki inny pan”. 
Odpowiedź wydawała się nieprawdopodobna, 
ale jej motywy są jasne: Kazimierz walczył 
o uznanie swych dziedzicznych praw do tronu 
także w Polsce. Rada koronna nie, ustępowała: 
od śmierci Kazimierza III Wielkiego, czyli pra- 
wie od stu lat, tron polski uważano za elekcyjny 

na króla wybrano księcia mazowieckiego Bo- 
lesława (warunkowo — w razie nieprzyjęcia tro- 
nu przez Kazimierza). Groził konflikt zbrojny. 
W końcu osiągnięto kompromis. Kazimierz zgo- 
dził się na formułę „król wybrany” (rex electus), 
polska rada koronna zapewniła, że nie będzie 
stawiać mu żadnych przeszkód w zarządzaniu 
Litwą. Jednocześnie przyjęto nową formułę 
związku obu krajów: braterstwo równych państw 
połączonych osobą wspólnego władcy. Ta for- 
muła przetrwała ponad sto lat, do unii lubelskiej 
1569 roku. 


Walka Kazimierza IV Jagiellończyka 
o umocnienie władzy w Polsce 


Decyzje panów koronnych, rządzących kra- 
jem kilkanaście lat, w czasie małoletniości 
króla Władysława III Jagiellończyka i po jego 
wyjeździe na Węgry, przyniosły państwu wiele 
szkód: udział w niepotrzebnych wojnach, ruinę 


Kazimierz IV Jagiellończyk 


Urodził się 30 listopada 1427 r., a zmarł | 
| 7 czerwca 1492 r. Był synem Władysława Ja- | 
| giełły, wielkiego księcia litewskiego i króla 
| Polski, oraz jego czwartej żony Zofii (Sonki) 
Holszańskiej. 

W 1440 r. został wielkim księciem Li- 
twy, a w 1447 r. ukoronowano go na króla 
polskiego. 

W 1454 r. Kazimierz poślubił Elżbietę 
Rakuszankę (1436-1505), córkę Albrechta II 
Habsburga, króla Niemiec, Czech i Węgier. 
Z ich związku narodziło się trzynaścioro 
dzieci, z których jedenaścioro dożyło wie- 
ku dorosłego. Z sześciu synów króla Kazi- 
mierza IV czterech zasiadało na tronach: Li- 
twy (Aleksander i Zygmunt), Polski (Jan 
Olbracht, Aleksander i ZYGnid Czech 


skarbu, grabież dóbr królewskich, obsadzenie 
urzędów niewłaściwymi ludźmi. Widziano te 
błędy i oczekiwano od króla uporządkowania 
wielu spraw. Kazimierz IV Jagiellończyk był 


jednak w bardzo trudnym położeniu. Targi o ko- 


ronę, gwarancje nienaruszalności terytorium dla 
Litwy, odwlekanie zatwierdzenia przywilejów 
nadanych rycerstwu przez ojca i brata — wzbu- 
dziły niechęć społeczeństwa. Jednocześnie gro- 
no małopolskich dostojników, któremu przewo- 
dził biskup krakowski Zbigniew Oleśnicki, wca- 
le nie chciało rezygnować z własnej wizji rządów 


© Biskup Zbigniew Oleśnicki przewodni- 
czył grupie opiekunów małoletniego Włady- 
sława III Jagiellończyka (zwanego później 
Warneńczykiem), a następnie — po wyjeździe 
króla na Węgry — grupie dostojników spra- 
wujących rządy zastępcze 


i koncepcji polityki zagranicznej, zwłaszcza do- 
tyczącej stosunków z Wielkim Księstwem Li- 
tewskim. 

Młody król powoli umacniał swoją pozycję, 
umiejętnie wykorzystywał antagonizmy mię- 
dzy Wielkopolanami a Małopolanami oraz mię- 
dzy dostojnikami a szlachtą, obsadzał zwalnia- 


jące się urzędy swymi stronnikami. Nie pozwa- 


lał jednak nikomu decydować o sprawach Li- 
twy. Biskup krakowski (od 1439 r. kardynał) 
nie ustępował. Intrygował przeciw monarsze, 
nie szczędził mu upokorzeń, wykorzystywał 
niezadowolenie rycerstwa. Potwierdzenie przy- 
wilejów na zjeździe piotrkowskim w 1453 roku 
uspokoiło szlachtę, nie zadowoliło jednak opo- 
zycji, która jeszcze kilka lat występowała prze- 
ciw władcy, zarzucając mu obronę odrębności 
Litwy, pogorszenie siły nabywczej monety 
i ogólny „upadek sprawiedliwości ”. 

Stanowczość musiał okazać król Kazimierz IV 
także w obronie prawa królów do nominacji bi- 
skupów, wchodzących z racji urzędu do rady 
królewskiej. Po śmierci biskupa krakowskiego 
kapituła nie wybrała wskazanego jej kandydata 
królewskiego, ale wysunęła własnego. Gdy ten 
wobec nalegań królewskich wycofał się, popar- 
ła trzeciego kandydata — papieskiego. Król ska- 
zał go i sprzyjających mu duchownych na bani- 
cję oraz nakazał zająć ich dobra. Kanonicy się po- 
dzielili. W końcu papież ustąpił — odtąd kapitu- 
ły zawsze obierały osoby wskazane przez wład- 
cę. W ten sposób król decydował o składzie ca- 
łej rady koronnej: wprowadzał do niej nie tylko 
dostojników świeckich, ale również wybranych 
przez siebie dygnitarzy duchownych. 


Odzyskanie Pomorza Gdańskiego 


Zatwierdzenie przywilejów i chwilowe zneu- 
tralizowanie niezadowolonej szlachty pozwo- 
liło królowi na zaangażowanie się — wbrew 
opozycji — w akcję polityczną na północy kra- 
ju, w Prusach. (Małopolscy dostojnicy uważa- 
li, że królestwo powinno interesować się przede 
wszystkim ziemiami południowo-wschodnimi). 

W lutym 1454 roku władca przychylił się do 
prośby poselstwa Związku Pruskiego o objęcie 
władzy nad całymi Prusami, których mieszkań- 
cy wypowiedzieli posłuszeństwo zakonowi 
krzyżackiemu i wzniecili przeciw niemu po- 
wstanie. Kancelaria królewska wystawiła przy- 
wilej inkorporacyjny: król Polski ogłaszał zjed- 
noczenie z Koroną ziem pruskich, czyli podleg- 
łych władzy zakonu. W ten sposób zaczęła się 
trudna wojna trzynastoletnia, w czasie której Pol- 
ska miała przeciw sobie nie tylko zakon krzyżac- 
ki, ale również papiestwo i opinię wielu państw 
Europy. Wojna ta zakończyła się w 1466 roku 
traktatem pokojowym w Toruniu: włączeniem 
do Polski Pomorza Gdańskiego i Warmii (tzw. 
Prus Królewskich) oraz uznaniem przez wiel- 
kich mistrzów zakonu zależności lennej ich pań- 
stwa w Prusach (tzw. Prus Zakonnych) od Króle- 
stwa Polskiego. 

Znaczenie wojny trzynastoletniej dla spo- 
łeczeństwa polskiego i królestwa okazało się 


ogromne. Już w 1454 roku pospolite ruszenie 
szlachty wymogło na królu nowe przywileje 
polityczne, które zmieniły stosunek sił w pań- 
stwie między różnymi grupami rycerstwa. Jed- 
nocześnie czas walk rozluźnił nieco kontakty 
z Litwą, neutralną wobec konfliktu polsko-krzy- 
żackiego., zaangażowaną na wschodzie w rywa- 
lizację z Moskwą o granice sfer wpływów w księ- 


stwach ruskich. Także przyłączenie do Korony 
nowych ziem wiązało się z różnymi skutkami. 
Połączenie z bogatą (choć zniszczoną) prowin- 
cją. której głównym miastem był wielki port 
Gdańsk mający rozwinięte kontakty handlowe 
z wieloma miastami Europy, 
ożywiło gospodarkę Polski 
i stało się jednym z czyn- 
ników decydujących o jej 
rolniczej specjalizacji. 
Dla całego państwa 


tusz w Toruniu 
(z lewej) i koś- 
ciół Najświęt- 
szej Marii Pan- 
ny w Gdańsku 
(u góry) są ma- 
terialnym dowo- 
dem zamożności 
największych miast 
Pomorza Gdańskie- 
go, zwanego od 1466 r. 
Prusami Królewskimi. Mia- 
sta pruskie uzyskały od Ka- 
zimierza IV Jagiellończyka 
liczne przywileje handlowe. 
O łasce królewskiej świad- 
czy m.in. korona króla Kazi- 
mierza umieszczona w her- 
bie Gdańska 


miało znaczenie zachowanie 
przez Prusy Królewskie odręb- 
ności ustrojowej. Nowa pro- 
wincja została — wzorem Ko- 
rony — podzielona na woje- 
wództwa (malborskie, cheł- 
mińskie i pomorskie) i kasztelanie, utrzymała 
jednak własny skarb, własny sejm (Stany Pruskie) 
i własne prawo (prawo chełmińskie). Urzędy 
w niej sprawować mogła tylko szlachta posiada- 
jąca tu dobra dziedziczne (obywatelstwo pru- 
skie), a językiem używanym przez znaczną 
część mieszkańców był niemiecki. Utrzymywa- 
nie pruskich odmienności ustrojowych stało się 


jące się głównie prawodawstwem, zwoływ: 


jednak dla szlachty polskiej problemem dopie- 
ro w następnym stuleciu. 


Nowe przywileje dla szlachty i ich skutki 


W 1454 roku w Cerekwicy (ob. Mała Cerk- 
wica w woj. kujawsko-pomorskim) i Nieszawie 
Kazimierz IV Jagiellończyk przyrzekł rycer- 

stwu wielkopolskiemu i małopolskiemu, 
że nie wyda nowych ustaw ani nie zwoła 
pospolitego ruszenia bez zasięgnięcia opinii 
sejmików ziemskich. Przywileje te w krót- 
kim czasie zmieniły dotychczasowy sposób 
decydowania o sprawach państwa. 
Od XIII wieku książęta podej- 
mowali najważniejsze decy- 
zje przy współudziale urzęd- 
ników wezwanych na dzielni- 
cowe lub międzydzielnicowe 
zjazdy. Z tradycji tych zgroma- 
dzeń wywodziły się późniejsze 
zjazdy ogólnopaństwowe (sej- 
my walne) i partykularne (zja- 
zdy prowincjonalne oraz sej- 
miki ziemskie), zwoływane 
po zjednoczeniu Królestwa 

Polskiego w 1320 roku. 

Sejm polski wykształcił 
się z rady królewskiej, gru- 
pującej możnych: najwyż- 
szych urzędników państwo- 
wych, dostojników ziem- 

skich i wyższe duchowień- 
stwo, poszerzanej stop- 
niowo o spontanicznie 
przybywających na sej- 
my urzędników ziem- 
skich, przedstawicieli 
szlachty, reprezentan- 
tów miast i kapituł ka- 
tedralnych. Obrado- 
wał na ogół raz do ro- 
ku, zazwyczaj w Piotr- 
kowie, czasem pod nie- 
obecność króla. Najważ- 
niejszą rolę w czasie sej- 
mu odgrywali dostojnicy 
świeccy i duchowni, a szlachta 
nie miała bezpośredniego wpływu 
na podejmowane decyzje dotyczące podat- 
ków, elekcji króla, traktatów międzynarodo- 
wych. Ograniczała się do akceptacji zapadłych 
w radzie uchwał. 

Zjazdy prowincjonalne, wielkopolskie (w Ko- 
le, Śremie lub Sieradzu) i małopolskie (w No- 
wym Mieście Korczynie lub Wiślicy), zajmu- 


no niezależnie od sejmów. Licznie przybywa- 
ła na nie szlachta; stopniowo, w XV wieku, 
zaczęli w nich uczestniczyć przedstawiciele 
sejmików. 

Sejmiki ziemskie wywodziły się z wieców 
dzielnicowych. Sporadycznie zwoływano je od 
śmierci Ludwika Węgierskiego, najpierw w Wiel- 
kopolsce, później na Rusi Halickiej i w Małopol- 
sce. Uczestniczyła w nich oprócz urzędników ca- 
ła szlachta ziemi lub województwa. Po raz pierw- 
szy sejmiki odegrały istotną rolę w 1404 roku, gdy 
na apel Jagiełły uchwaliły nadzwyczajne podatki 
na wykupienie ziemi dobrzyńskiej z rąk zakonu 
krzyżackiego. Uczestniczyły w kodyfikacjach pra- 


© Sposób portretowania licznej rodziny Ka- 
zimierza IV Jagiellończyka był ściśle ustalony. 
Po lewej stronie, nad królem, umieszczono 
podobizny jego synów: na dole Władysława, 
Jana Olbrachta i Aleksandra, na górze Kazi- 
mierza, Fryderyka i Zygmunta, natomiast po 
prawej, nad królową, wizerunki córek: na do- 
le Jadwigi, Zofii i Anny, na górze Barbary 
i trzech Elżbiet (dwie zmarły w dzieciństwie) 


wa zwyczajowego i przedstawiały władcy kandy- 
datury na urzędników sądowych. 

W I. połowie XV wieku sejmy walne, zjazdy 
prowincjonalne i sejmiki ziemskie zbierały się 
niezależnie od siebie. Zmianę tej sytuacji przy- 
niosło zobowiązanie króla z 1454 roku. Przenie- 
sienie decyzji ze zjazdów generalnych (sejmów), 
gdzie ustalenia zapadały przy udziale dostojni- 
ków, na zjazdy partykularne (sejmiki), gdzie 
przewagę miało rycerstwo, musiało prowadzić do 
reorganizacji obu tych zgromadzeń. W praktyce, 
dla zapoznania się z opinią sejmików, zaczęto 
wzywać ich przedstawicieli na obrady sejmu wal- 
nego. którego rola — jako miejsca spotkania i pre- 
zentacji opinii — wzrosła. Od końca lat sześćdzie- 
siątych XV stulecia na zjazdach walnych w mia- 
rę regularnie pojawiali się już wyznaczeni przez 
sejmiki delegaci. 

Prawdopodobnie w 1493 roku — już po 
śmierci Kazimierza IV Jagiellończyka — po raz 
pierwszy zwołano po kolei sejmiki, zjazdy pro- 
wincjonalne i sejm, w którym posłowie ziemscy 
obu prowincji (Wielkopolski i Małopolski) 
utworzyli własną izbę i wspólnie z radą koron- 
ną (senatem) podjęli uchwały dotyczące całego 
kraju. W następnych latach przez powtarzanie 
utrwaliły się zależności między zgromadzenia- 
mi ogólnopaństwowymi i partykularnymi, ukształ- 
towała się hierarchia zgromadzeń (sejm 
przed zjazdami prowincjonalnymi i sej- 
mikami), zwyczaj wzywania przedsta- 
wicieli sejmików (posłów) na wszyst- 
kie sejmy oraz przekonanie, że prawa 
można stanowić tylko podczas sejmu 
walnego. Prawny kształt tym wszyst- 
kim zależnościom nadała konstytucja 
z 1505 roku: „Ponieważ prawa ogólne 
i ustawy dotyczą nie pojedynczego czło- 
wieka, ale ogółu narodu, [...] postano- 
wiliśmy, iż odtąd na potomne czasy nic 
nowego (nihil novi) stanowionym być 
nie ma przez nas i naszych następców 
bez wspólnego zezwolenia senatorów 
i posłów ziemskich, co by było z ujmą 
i ku uciążeniu rzeczypospolitej oraz ze 
szkodą i krzywdą czyjąśkolwiek, tu- 
dzież zmierzało ku zmianie prawa po- 
spolitego i wolności publicznej”. Odtąd 
uchwalenie nowego prawa wymagało 
zgody trzech obecnych na sejmie sta- 
nów: króla, senatu i izby poselskiej. 


©. Drzeworyt przedstawiający króla 
Aleksandra Jagiellończyka w otocze- 
niu senatorów i posłów w wieńcu z her- 
bów ziem polskich umieszczony z0- 
stał w pierwszym wydaniu „Statutu” 
Łaskiego — pierwszego oficjalnego zbio- 
ru praw Królestwa Polskiego, który 
przygotował kanclerz Jan Łaski (na 
rycinie ofiarowuje królowi dokument) 
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Znaczenie statutów (przywilejów) nieszaw- 
skich z 1454 roku polega nie tylko na treści wy- 
danych ustaw. Na ich mocy cała szlachta uzy- 
skała uprawnienia przysługujące dotąd jedynie 
dostojnikom, członkom rady królewskiej (po- 


średni wpływ na stanowienie 
prawa oraz możliwość współde- 
cydowania o wojnie i pokoju). 
Możnowładztwo i ubogie rycer- 
stwo zostały więc zrównane w pra- 
wach, stan szlachecki stał się (pod 
tym względem) jednolity. Rycer- 
stwo, które wymusiło przywileje 
na królu, uświadomiło sobie swe 
możliwości polityczne i chciało 
z nich korzystać. W ciągu kilku- 
dziesięciu lat jego przedstawi- 
ciele uzyskali dla całego stanu 
takie gwarancje prawne, które 
zapewniły mu uprzywilejowaną 
pozycję w państwie. 


Polityka dynastyczna 
Kazimierza IV Jagiellończyka 


Kazimierz IV pragnął zapewnić 
swoim sześciu synom godną przy- 
szłość. Troszczył się więc o ich sta- 
ranne wykształcenie (wśród na- 
uczycieli królewiczów znaleźli się 
m.in. historyk Jan Długosz i huma- 
nista Filip Kallimach) oraz o za- 
chowanie ich praw do różnych 
ziem. Dziedzictwo Jagiellończy- 
ków na Litwie i w Polsce było 
pewne. Inaczej w Czechach i na 
Węgrzech, do których tronów pra- 
wa przechodziły na synów Kazi- 
mierza IV za pośrednictwem matki. 

W Czechach i na Węgrzech, podobnie jak 
w Polsce, XIV wiek przyniósł zmianę dynastii pa- 
nującej. W Budzie po Arpadach (8891301) obję- 
li tron Andegaweni (1308-1395), w Pradze — po 


tą 
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Przemyślidach (przed 891-1306) Luksembur- 
gowie (1308-1437). O ile jednak w XV wieku 
w Polsce władza Jagiellonów wydawała się nieza- 
grożona — Jagiełło pozostawił dwóch synów, Ka- 
zimierza i Władysława, a Kazimierz miał sześciu 
potomków męskich — w Czechach i na Węgrzech 
panujący z różnych rodów zmieniali się dość czę- 
sto. Rycerstwo czeskie czy węgierskie nie- 
jednokrotnie rozważało pol- 
skie kandydatury do tronu. 

W 1421 roku Jagiełło nie 
przyjął korony czeskiej. Szes- 
naście lat później narodowe 
stronnictwo czeskie ponownie 
ofiarowało koronę królowi pol- 
skiemu, jednak opiekunowie 
małoletniego króla Władysława 
zdecydowali, że w Pradze pa- 
nować będzie jego brat. Próba 
osadzenia na tronie dziesięcio- 
letniego Kazimierza nie udała 
się — władcą Czech został król 
węgierski Albrecht II Habsburg. 
Po jego śmierci (1439) Węgrzy 
w 1440 roku wybrali na tron 
Władysława Jagiellończyka 
(w Polsce jako Władysław III 


m© Wyrzeżźbiony przez Wi- 
ta Stwosza w czerwonym 
marmurze nagrobek Kazi- 
mierza IV Jagiellończyka 
przedstawia leżącego mo- 
narchę. Na twarzy króla ma- 
luje się spokój i dostojeństwo 


Warneńczyk). jednak krótkie panowanie tego mo- 
narchy, który zginął w walce z Turkami pod War- 
ną (1444), nie było szczęśliwe ani dla Polski, ani 
dla Węgier. 
Trony czeski i węgierski opustoszały ponownie 
w 1458 roku. Władzę w obu państwach objęli 
wówczas królowie narodowi: Jerzy z Podiebradu 
w Pradze i Maciej Korwin w Budzie. Do spad- 
ku po nich pretendowali syno- 
wie Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka i wnukowie Albrech- 
ta II Habsburga. Na mocy 
układu z Jerzym z Podiebradu 
w 1471 roku Władysław (naj- 
starszy syn Kazimierza IV Ja- 
giellończyka) został następcą 
tronu czeskiego, koronowany 
jako Władysław II Jagielloń- 
czyk. Dwadzieścia lat później, 
po walce z młodszym bratem 
Janem Olbrachtem, Włady- 
sław II zasiadł również na 
tronie węgierskim. Po nim 
zaś oba królestwa odziedzi- 
czył jego syn Ludwik. 
Na przełomie XV i XVI 
wieku Jagiellonowie pano- 
wali więc równocześnie 
w Polsce, na Litwie, w Cze- 
chach i na Węgrzech. Nie 
znaczy to jednak, że w Euro- 
pie Środkowej powstało czte- 
roczłonowe mocarstwo. Każ- 
de z państw rządzonych przez 
Kazimierza IV Jagiellończy- 


Królestwo 
Czeskie 


Królestwo 
Węgierskie 


Wielkie Księstwo 


Litewskie 


M. Czarne 


lenne Królestwa Polskiego 


ka i jego potomków zachowało swoją suweren- 
ność. Więź rodowa łącząca władców nie prze- 
szkadzała Jagiellonom stawiać wyżej interesów 
własnych państw i poddanych niż interesów 
krewnych, czego przykładem mogą być polsko- 
-węgierskie zatargi o Mołdawię. 

„Był [król Kazimierz] wzrostu wysokiego, 
zelistego, długiej a suchej twarzy, łysy na 
głowie, [...] obyczajów prostych. Myślistwem 
[...] się bawiący [...]. Niepyszny, trzeźwy, bo 
wina, piwa i miodu nie pijał; [...] pracy, zimna, 
wiatru, dymu, upalenia słonecznego cierpliwy, 
a we wszystkim ojcu Jagiełłowi podobny”. 
„Kler szanował, od poddanych żądał pieniędzy, 
o przyrzeczeniach pamiętał, był prawdomówny, 
pożyczki zwracał” — zapisali XVI-wieczni kro- 
nikarze. XX-wieczny historyk dodaje: „Potrafił 
król Kazimierz [...] wznieść się [...] na wyży- 
nę człowieka twórczej pracy i owocnego czy- 
nu”, i wymienia królewskie zasługi: obronę 
wschodniej granicy Litwy i żywotnych intere- 
sów Polski u ujścia Wisły, doprowadzenie do 
przyjaznej współpracy obu państw skłóconych 
u progu jego panowania, w końcu — przez tro- 
skę o chwałę dynastii — walne przyczynienie się 
do wielkości, świetności i potęgi ojczyzny. 


str 


1440 — objęcie przez Kazimierza Jagielloń- 
czyka rządów na Litwie 

1447 — koronacja Kazimierza na króla Polski 
1453 — potwierdzenie przywilejów nada- 
nych rycerstwu przez Jagiełłę i Władysła- 
wa III Warneńczyka 

1454 — ślub z Elżbietą Habsburżanką; akt 
inkorporacji Prus do Polski — początek 
trzynastoletniej wojny z zakonem krzyżac- 
kim; przywileje dla szlachty wydane w Ce- 
rekwicy i Nieszawie 

1455 — śmierć Zbigniewa Oleśnickiego 
1460-1463 — spór o obsadę biskupstwa 
krakowskiego 

1466 — pokój toruński kończący wojnę trzy- 
nastoletnią; przyłączenie do Polski Prus 
Królewskich 

1468 — stawienie się posłów sejmików ziem- 
skich na sejmie walnym 

1471 - objęcie tronu czeskiego przez króle- 
wicza Władysława (króla Władysława II) 
1474 — nieudana polsko-czeska wyprawa 
na Śląsk przeciw Maciejowi Korwinowi 
1485 — złożenie Kazimierzowi IV Jagiel- 
lończykowi hołdu w Kołomyi przez ho- 
spodara mołdawskiego Stefana 

1487 — zwycięstwo królewicza Jana Olbrach- 
ta nad Tatarami pod Kopystrzynem 

1489 — sejm prowincjonalny w Kole 
z udziałem posłów ziemskich 

1490 — królewicz Jan Olbracht i król Czech 
Władysław II obwołani przez różne ugru- 
powania królami Węgier 

1491 — pokój koszycki między Janem 
Olbrachtem i Władysławem II 

1492 — śmierć króla Kazimierza IV Jagiel- 
lończyka 


© Przez kilkadziesiąt lat na przełomie XV 
i XVI w. potomkowie Władysława Jagiełły 
rządzili prawie całą Europą Środkowo- 
wschodnią. Ziemie te nie stały się jednak jed- 
nym organizmem państwowym 


Polska rajem dla szlachty 


„Gdy nie wszystkim było przystępne, co wszystkich obchodzi [...] przeto na tym sejmie radomskim [...| proszeni 
byliśmy głośno, ażebyśmy całemu Królestwu wydali jeden zbiorowy przywilej, obejmujący statuta w tym państwie 
obowiązujące, przez Śp. przodków naszych [...] wydane, z dołożeniem innych statutów naszych, i abyśmy przywilej 


ten rozesłali po wszystkich 
starostwach i większych ko- 
ściołach w oryginale, żeby 
znajomość jego z wyjątko- 
wej powszechną się stała”. 
Tak oznajmiał król Aleksan- 
der Jagiellończyk w 1506 ro- 
ku w przedmowie do „Sta- 
tutu” przygotowanego do 
druku przez kanclerza Jana 
Łaskiego. 


2. połowie XV stulecia 
W związek Polski i Litwy 
utrzymywał się dzięki 


wspólnemu królowi — Kazimie- 
rzowi IV Jagiellończykowi. Po 
śmierci monarchy, zgodnie z je- 
go wolą, rządy w państwie ob- 
jęli jego synowie: Aleksander 
na Litwie, Jan I Olbracht — w Ko- 
ronie. Podział władzy wydawał się 
uzasadniony, gdyż każde z państw 

miało do pokonania niezmiernie trudne, niemal 
nierozwiązywalne problemy polityki zagranicz- 
nej: Litwa musiała stawić czoło Wielkiemu Księ- 
stwu Moskiewskiemu, Polska zaś — poradzić so- 
bie z węzłem spraw mołdawsko-tatarsko-turec- 
ko-węgierskich. 


Jan I Olbracht i problem mołdawski 


Mołdawię, krainę położoną w dorzeczu Dnie- 
stru i Prutu, zamieszkiwała ludność wołoska (ru- 
muńska). W państwie mołdawskim, powstałym 
w połowie XIV wieku, dominowała kultura sło- 
wiańska — w kancelarii hospodarskiej posługi- 
wano się językiem ruskim, religią dominującą 
było chrześcijaństwo w obrządku wschodnim. 
W końcu XIV wieku Mołdawia, leżąca między 
granicami Polski i Węgier a Morzem Czarnym, 
mogła stać się terenem rywalizacji polsko-wę- 
gierskiej. Uprzedzając wypadki, wojewoda (ho- 
spodar) Piotr uznał w 1387 roku swoją zależność 
od Korony Polskiej, a jego następcy powtarzali 
akt hołdu. (W tym samym czasie Tatarzy zamie- 
szkujący lewy brzeg Dniestru uznali zwierzch- 
nictwo Litwy i księcia Witolda). 

W 2. połowie XV wieku sytuacja na północ- 
no-zachodnim wybrzeżu Morza Czarnego się 
zmieniła. Tatarzy krymscy podporządkowali się 
Turcji (1475). Gdy zaczęli najeżdżać i pustoszyć 
południową Ruś, uznającą dotąd zwierzchnic- 
two Litwy, tereny te wyludniły się (pozostawały 
niemal bezludne do 2. połowy XVI w.). Litwa 
wobec braku osad ludzkich — została odsunięta 
od wybrzeży Morza Czarnego. Turcja natomiast 
uzyskała granicę z Mołdawią, a w 1484 roku 
zdobyła Kilię i Białogród, co zapewniło jej lą- 
dowe połączenie z Tatarami krymskimi. Woje- 
woda mołdawski Stefan próbował lawirować 
między Węgrami (także roszczącymi sobie pre- 
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tensje do zwierzchnictwa), Turcją a Polską. 
Hołd złożony Kazimierzowi IV Jagiellończyko- 
wi w 1485 roku nie zapewnił jednak Mołdawii 
skutecznej obrony granic. Kiedy w dodatku wy- 
szły na jaw szczegóły rozmów polsko-tureckich, 
hospodar poczuł się oszukany i po śmierci Kazi- 
mierza IV Jagiellończyka nie złożył hołdu jego 
następcy. 

Ze wstąpieniem na tron trzeciego z kolei sy- 
na Kazimierza, 33-letniego Jana Olbrachta, 
wiązano duże nadzieje. Od 1486 roku zastępo- 
wał ojca na Rusi, z obowiązkiem obrony kre- 
sów południowo-wschodnich przed Tatarami, 
i w czasie czteroletnich rządów okazał się zdol- 
nym organizatorem i dowódcą (kilkakrotnie 
zwyciężył wrogów). Wybrany w 1490 roku 
przez szlachtę węgierską na króla, stoczył wie- 
lomiesięczną — przegraną — walkę z bratem 
Władysławem, wybranym i popartym przez 
możnych węgierskich. Uznawano jego duże 
zdolności, ale zauważano także brak rozwagi 
młodego króla. 

W 1497 roku Jan I Olbracht zorganizował 
wielką wyprawę wojenną do Mołdawii. Wzięły 
w niej udział poza pospolitym ruszeniem, woj- 
skiem zaciężnym, artylerią oddziały lenników 
Korony: Krzyżacy i Mazowszanie. Do dziś nie 
wiadomo, jaki naprawdę był cel pochodu: czy 
przywrócenie polskiego zwierzchnictwa nad 
Mołdawią, czy osadzenie na jej tronie brata 
króla polskiego (Zygmunta), czy odbicie Kilii 
i Białogrodu, czy też tylko zabezpieczenie po- 
łudniowych kresów przed napadami. W każ- 
dym razie oblężenie Suczawy przeciągało się 
i nie rokowało nadziei na sukces. Olbracht wy- 
korzystał więc wystąpienie króla Węgier oskar- 
żającego Polskę o naruszenie węgierskiego 
zwierzchnictwa nad Mołdawią jako pretekst do 
zawarcia rozejmu i wycofania się. Niestety, 
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© ft Naprzełomie XV i XVI w. Królestwo Polskie, Węgry i Turcja walczyły o dominację 

na obszarze między Karpatami a Morzem Czarnym. Ze starć tych zwycięsko wyszła Tur- 
cja, która podporządkowała sobie w XV w. chanat krymski i Wołoszczyznę, a w XVI w. 
dalszą część Węgier i Mołdawię. Polska, mimo starań Jana I Olbrachta, nie utrzymała Moł- 
dawii w strefie wpływów — herbowa pieczęć króla straciła na tym terenie moc prawną 
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polski władca nie posłuchał rady wojewody 
Stefana, który doradzał mu powrót przez odkry- 
ty teren. Wojska polskie wracały do kraju naj- 


Jan I Olbracht 

Urodził się 27 grudnia 1459 r. w Krako- 
wie, zmarł 17 czerwca 1501 r. w Toruniu. Był 
trzecim synem Kazimierza IV Jagiellończyka, 
wielkiego księcia Litwy i króla Polski, oraz 
Elżbiety Rakuszanki. W latach 1491-1498 
z mandatu brata Władysława II króla Czech 
zarządzał księstwem głogowskim. Po śmierci 
ojca w 1492 r. został wybrany na króla Polski. 
Zmarł w stanie bezżennym. 


krótszą drogą, wąwozami 
i lasami Bukowiny. Tam zo- 
stały napadnięte przez nieob- 
jętych rozejmem sojuszników 
mołdawskich (Turków, Tata- 
rów, Wołochów) i poniosły 
klęskę. Legenda wyolbrzymi- 
ła rozmiary przegranej. Do 
dziś pamięć o panowaniu trze- 
ciego syna Kazimierza IV Ja- 
giellończyka kształtuje powie- 
dzenie: „Za króla Olbrachta 
wyginęła szlachta”, choć we- 
dług historyków straty w cza- 
sie odwrotu nie przekroczy- 
ły 10 procent wojsk. 
Przegrana bukowińska 
ośmieliła Turków i Tatarów. 


© Ceremonia koronacji 
królewskiej odbywała się 
podczas mszy, odprawia- 
nej według specjalnej for- 
muły: przyszły król uczest- 
niczył w niej w szatach du- 
chownych, a jednym z ele- 
mentów obrzędu było na- 
maszczenie. W ten sposób 
monarcha zostawał „poma- 
zańcem” i panował odtąd 
„Z Bożej łaski” 


Aleksander Jagiellończyk 

Urodził się 5 sierpnia 1461 r. w Krako- 
wie, zmarł 19 sierpnia 1506 r. w Wilnie. Był 
czwartym z kolei synem Kazimierza IV Ja- 
giellończyka, wielkiego księcia Litwy i króla 
Polski, oraz Elżbiety Rakuszanki. Po śmier- 
ci ojca w 1492 r. został wielkim księciem li- 
tewskim, a po śmierci brata Jana I Olbrachta 
w 1501 r. — królem Polski. Żoną Aleksandra 
była od 1495 r. Helena (1476-1513), córka 
Iwana III, wielkiego księcia Moskwy. Mał- 
żeństwo to nie doczekało się potomstwa. 


W maju 1498 roku miał miejsce pierwszy wielki 
najazd turecki na Polskę, który dotarł aż pod Sa- 
nok i Łańcut. Jednocześnie klęska na Bukowinie 
była przyczyną likwidacji ostatnich pozorów 
zwierzchności polskiej nad Mołdawią. Układ 
polsko-mołdawski zawarty w 1499 roku sankcjo- 
nował równorzędność układających się stron. 


Rządy Aleksandra 


Po śmierci Jana I Olbrachta podczas elekcji 
1501 roku stanęli naprzeciw siebie dwaj bracia: 
Władysław II. król Czech i Węgier. oraz Ale- 
ksander, wielki książę litewski. Wybór między 
nimi był jednocześnie wyborem orientacji poli- 
tycznej, sojuszu z Czechami i Węgrami albo 
z Litwą. Na sejmie elekcyjnym w Piotrkowie 
senatorowie Królestwa, którym przewodniczył 
prymas kardynał Fryderyk Jagiellończyk, brat 


obu kandydatów, opowiedzieli się za unią z Li- 
twą. Wybrano Aleksandra, a zgromadzona szlach- 
ta zatwierdziła ten wybór. Warunki związku 
obu państw precyzował akt nowej unii, tak zwa- 
nej piotrkowsko-mielnickiej. 

Ponieważ na wschodniej granicy Litwy 
trwała wojna, Aleksander wrócił po koronacji 
do Wielkiego Księstwa. Przed wyjazdem prze- 
kazał władzę w państwie senatowi i kardyna- 
łowi Fryderykowi. Gdy po półtorarocznej nie- 
obecności wrócił do Polski, okazało się, że dy- 
gnitarze nie poradzili sobie: nie umieli zorgani- 
zować obrony kraju przed Tatarami ani posił- 
ków na wojnę litewsko-moskiewską, rozgrabili 
skarb monarchii i dopuścili do powszechnego 
naruszania ładu w państwie. Król uporządko- 
wał sprawy kraju i doprowadził do uchwalenia 
przez sejm w 1504 roku kilku ustaw ogranicza- 


jących dotychczasowe uprawnienia i źródła ko- 


rzyści materialnych możnych. Zakazano zasta- 
wiania, rozdawania i sprzedawania bez wiedzy 
i zgody sejmu dóbr państwowych (królew- 
szczyzn) oraz określono kompetencje najwyż- 
szych urzędników i zakazano łączenia urzędów 
państwowych. Rok później sejm postanowił, że 


1 © W wydanym w 1506 r. tzw. Statucie 
Łaskiego umieszczono podobizny króla Ale- 
ksandra Jagiellończyka i kanclerza Jana 
Łaskiego, przedstawiającego władcy doku- 
ment do akceptacji. Na pierwszej karcie 
„Statutu...” znajduje się polski tekst „Bo- 
gurodzicy” 
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urzędnicy muszą mies. (posiadać dobra 
dziedziczne) tam, gdzie sprawują swoją funk- 
cję. Zatwierdził też zebrany przez kanclerza Ja- 
na Łaskiego zbiór praw Królestwa. Ten sam sejm 
w 1505 roku postanowił, że nowe prawa mogą 
powstawać tylko na sejmie, przyjęte zgodnie 
przez króla, możnych i szlachtę (konstytucja ni- 
hil novi — „nic nowego '). 


Raj dla szlachty 


Następcy Kazimierza III Wielkiego jako nie- 
dziedziczni władcy państwa mieli w kraju po- 
zycję o wiele słabszą niż ostatni Piast. Chcąc 
przekazać tron swoim potomkom, musieli zdo- 
bywać przychylność tych, którzy o tronie decy- 
dowali. Taka była geneza pierwszych przywile- 
jów obejmujących cały stan szlachecki, m.in. 
koszyckiego (1374) i jedlneńsko-krakowskiego 
(1430-1433). Przywileje te łącznie z wydanymi 
przed wyprawami wojennymi w 1422 roku (w Czer- 
wińsku), w 1454 roku (w Cerekwicy i Nieszawie), 
w 1496 roku (na sejmie w Piotrkowie) i po po- 
wrocie Aleksandra z Litwy w 1505 roku stały 
się podstawą przewagi szlachty nad innymi sta- 
nami Królestwa Polskiego. W efekcie na prze- 
łomie XV i XVI wieku w Polsce szlachta była 
praktycznie jedynym stanem politycznym za 
pośrednictwem sejmu i sejmików współuczest- 
niczącym w rządach. Ponieważ wewnątrz stanu 
rycerskiego panowała równość — takie same 
prawa mieli najbogatsi i najubożsi członkowie 
stanu — powstały wówczas system rządów na- 
zywa się często demokracją szlachecką. 

Szlachta miała — według dzisiejszej terminolo- 
gii — gwarancje swobód obywatelskich: podlegała 
jedynie prawu pisanemu (od 1422 r.), bez prawo- 
mocnego wyroku sądowego nie można było 
uwięzić szlachcica (od lat 1430-1433) ani zająć je- 
go majątku (od 1422 r.). Miała też zagwarantowany 
udział w stanowieniu prawa (od 1505 r.), w uchwa- 
laniu podatków (od 1454 r.) oraz w decyzjach po- 
litycznych: w zwoływaniu pospolitego ruszenia 
(czyli w zasadzie w decydowaniu o woj- 
nie i pokoju, od 1454 r.) i w elekcji wład- 
cy. Na straży tych przywilejów stał od 
1493 roku dwuizbowy sejm, w którym 
jedną z izb — poselską — tworzyli delegaci 
wszystkich sejmików ziemskich. 

Poza nielicznymi senatorami du- 
chownymi (biskupami katolickimi) 
w stanowieniu prawa nie uczestniczyli 
przedstawiciele innych stanów. Nie- 
szlachcie nie mógł w Polsce piastować 
urzędów ziemskich ani ministerialnych, 
miał także ograniczone możliwości ka- 
riery duchownej: z biskupstw dostępne 
dla niego były tylko warmińskie i cheł- 
mińskie, z opactw — żadne, w kapitu- 
łach zaledwie pięć miejsc zastrzeżono 
dla osób z tytułami naukowymi. 

Pozycję polityczną szlachty wzmac- 
niała silna pozycja ekonomiczna. Kraj 
bowiem — z wyjątkiem ziem południo- 
wo-wschodnich najeżdżanych przez Ta- 
tarów — od wielu lat nie był pustoszony 
przez wrogów, ceny sprzedawanych za granicę 
towarów (głównie zboża z dorzecza Wisły 
i Warty, ale także futer z ziem litewsko-ruskich 
i wołów z Ukrainy i Mołdawii) systematycznie 
rosły, zbyt nie przysparzał kłopotów. Szlachta 


1492 — śmierć Kazimierza IV Jagiellończy- 
ka; Aleksander wielkim księciem Litwy: 
elekcja Jana Olbrachta na króla polskiego; 
Moskwa uderza na Litwę 

1493 — potwierdzenie przywilejów; sejm 
walny z udziałem posłów sejmików ziem- 
skich 

1494 — przyłączenie księstwa zatorskiego 
do Korony: pokój litewsko-moskiewski (od 
Litwy odpada Wiaźma i ziemie nad Oką) 
1495 — inkorporacja Mazow- 
sza płockiego do Korony 
1496 — przywileje piotrkow- 
skie Jana I Olbrachta ograni- 
czające prawa chłopów 
1497 — wyprawa Jana I Ol- 
brachta na Mołdawię 

1498 — pierwszy najazd 
Turków na Polskę 

1500 — wybuch wojny li- 
tewsko-moskiewskiej: klęs- 
ka Litwy w bitwie z Moskwą 
nad Wiedroszą 

1501 — śmierć Jana I Olbrach- 
ta; elekcja Aleksandra Jagiel- 
lończyka na króla Polski; unia 
w Piotrkowie i Mielniku; 
przywilej mielnieki dla senatu 
1502 — najazd Tatarów na 
Polskę; zajęcie Pokucia przez hospodara 
Mołdawii 

1503 — rozejm między Litwą i Moskw; 
śmierć kardynała Fryderyka Jagiellończyka; 
Jan Łaski kanclerzem wielkim koronnym 
1504 — konstytucje sejmu piotrkowskiego 
o inkompatibiliach (zakazie łączenia urzę- 
dów) i zakazie rozdawania i zastawiania 
królewszczyzn 

1505 — konstytucja nihil novi sejmu radom- 
skiego 

1506 — druk „„Statutu” Jana Łaskiego; śmierć 
Aleksandra Jagiellończyka 


w zasadzie nie płaciła stałych podatków (poza 
dwoma groszami z każdego łanu chłopskiego). 
Miała prawo do swobodnej żeglugi po wszyst- 
kich rzekach, sprowadzania towarów z zagrani- 
cy bez cła, kupowania soli po niższych cenach. 


Konkurencję dla szlachty w osiąganiu zy- 
sków z handlu mogli stanowić mieszczanie. Za- 
kazano im więc posiadania dóbr ziemskich oraz 
prowadzenia handlu z zagranicą (wywozu to- 
warów krajowych i przywozu zagranicznych), 
a wojewodowie kontrolowali w miastach ceny, 
miary i wagi towarów produkowanych i sprze- 
dawanych przez mieszczan. „Przewaga szlach- 
ty w życiu politycznym ju opierała się 


[więc] nie tylko na przywilejach dających jej 
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f Krakowski Barbakan powstał u progu 
XVI w. na wieść o najazdach tureckich i ta- 
tarskich 


władzę ustawodawczą i wykonawczą w Polsce, 
ale również na opanowaniu dwóch najważniej- 
szych i najbardziej dochodowych podówczas 
gałęzi gospodarki: produkcji rolnej i hodowla- 
nej oraz handlu”. 


© f Pokój sprzyjał rozwojowi miast i wzro- 
stowi dobrobytu rzemieślników, m.in. pieka- 
rzy i kowali 


Zycie w raju 


Pisarze 2. połowy XVI wieku (Mikołaj Rej, 
Jan Kochanowski, Andrzej Frycz Modrzewski) 
przekazali potomnym literacki obraz szczęśli- 


wego życia szlacheckiego. Ideałem było życie 
ziemiańskie, wiejskie, spokojne i dostatnie, ale 
niewolne od codziennej pracy i obowiązków 
publicznych. Jak dużej części społeczeństwa 
dotyczył ten opis? Na początku XVI wie- 
ku ludność Polski (Korony, bez Mazowsza) 
liczyła około 3,4 miliona, czyli 13 osób 
przypadało na kilometr kwadratowy. 
Szlachta stanowiła ponad 10 procent 
społeczeństwa (na Mazowszu, włączo- 
nym do Królestwa Polskiego w 1529, 
ponad 20 proc.). W grupie tej było kil- 
kadziesiąt rodzin należących do ma- 
gnaterii, ale o obliczu stanu decydowa- 
ła szlachta posiadająca części wsi albo 
całe wioski. 

Poczucie obowiązku publicznego, 
spełnianego najczęściej na własny koszt, 
jak udział w zjazdach, sejmikach, sądach, 
bezpłatne wykonywanie urzędów, było ograni- 
czone społecznie. Odnosiło się głównie do śred- 
niej szlachty, nie dotyczyło biernej politycznie 
szlachty zagrodowej. Natomiast nieodłączną 
częścią postawy życiowej wszystkich wówczas 
żyjących było czynne, świadome, codzienne dzia- 
łanie ekonomiczne. Gospodarką interesował się 
każdy: magnat, szlachcic, mieszczanin czy chłop. 
W wypadku szlachty zapobiegliwość gospodar- 
cza, troska o pomnożenie majątku należały 
do wzorca społecznego zastępującego powoli 
dawny ideał rycerza. Jan Kochanowski pisał 
ironicznie: 

„Nie masz dziś w Polszcze — jedno kupcy 
a rataje [pracownicy folwarczni] 

To najwiętsze misterstwo [mistrzostwo, 
sztuka], kto do Brzegu z woły, 

A do Gdańska zna drogę z żytem 
a z popioły”. 

O gospodarce tego okresu mówi się 
najczęściej: gospodarka folwarczno- 
-pańszczyźniana, czyli taka, w której 
instytucją produkującą jest folwark, 
a jego pracownikami chłopi zobowią- 
zani z racji posiadania własnych go- 
spodarstw do renty odrobkowej, czyli 
pańszczyzny. Folwarki istniały od cza- 
sów lokacji wsi w średniowieczu w do- 
brach królewskich, duchownych i szla- 
checkich. Były większymi gospodar- 
stwami wiejskimi powstałymi z ziemi 
nie należącej do wsi i produkującymi 
towary na użytek właściciela lub dzier- 
żawcy dóbr. W dobrach szlacheckich 
większość wsi miała folwarki (niekie- 
dy nawet parę mniejszych folwarków 
różnych właścicieli), w dużych mająt- 
kach jeden folwark przypadał na ogół 
na kilka wiosek. W końcu XV wieku, 
ze względu na zmiany cen i w efekcie 
dużo większy dochód płynący z ziem 


© Przybyły do Polski ok. 1470 r. Włoch 
Filippo Buonaccorsi, zwany przez Pola- 
ków Kallimachem, został wychowawcą 
synów Kazimierza IV Jagiellończyka 
i królewskim doradcą, a gdy jego ulu- 
bieniec, Jan Olbracht, wstąpił na tron, 
zyskał duże wpływy polityczne. Tablica 
nagrobna uczonego, wykonana przez 
Wita Stwosza, znajduje się w krakow- 
skim kościele Dominikanów 


uprawianych przez folwark niż z czynszów z gos- 
podarstw chłopskich. folwarki stały się gospo- 
darstwami produkującymi nie tylko na potrzeby 
właściciela, ale przede wszystkim na sprzedaż. 
W niewielkim majątku szlachcic sam nadzoro- 
wał gospodarstwo, sam także zajmował się później 
zbytem towarów wyprodukowanych ponad po- 
trzeby majątku. 
Przeciętny folwark obejmował obszar 60 

80 hektarów gruntów ornych oraz łąki, pastwiska, 
stawy, sady, ogrody. nieużytki i lasy. Pracowała 


R 
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© W dawnych czasach towary transporto- 
wano przede wszystkim wozami. Tylko na 
niektórych trasach można było korzystać 
z transportu wodnego 


w nim stała czeladź (opłacana) oraz 
chłopi. „Zabudowania [...] składały się 
ze stajni, obór, chlewów, stodół, szop 
na narzędzia, spichrza i brogów na 
zboże, a inwentarz żywy liczył kilka- 
naście sztuk bydła [...], trochę świń, 
czasem owiec oraz drób. Bywały też 
często [...] woły do pługa i konie do 
transportu oraz lżejszych prac polo- 
wych, w sumie jednak w ilościach nie- 
wielkich, gdyż główne prace uprawo- 
we wykonywali zwykle chłopi przy po- 
mocy własnych zwierząt i narzędzi”. Na 
polach dominowała trójpolówka: na jednym 
polu uprawiano zboże ozime (Żyto i pszenicę), 
na drugim zboże jare (owies i jęczmień), trzecie 
pole ugorowało i służyło jako pastwisko. 

O plonach wiadomo niewiele, sądzi się jed- 
nak, że w mniejszych folwarkach szlacheckich 
(podobnie jak w gospodarstwach chłopskich) 
były wyższe niż w dobrach wielkich, gdzie 
plonów nie mogła podnieść ani pilna i sta- 
ranna uprawa, ani dostateczna liczba bydła 
dostarczającego nawóz. Według szacunków 
w XVI wieku z I hektara zbierano 7-9 kwin- 
tali żyta i pszenicy, 8-9 jęczmienia, 5—7 owsa. 
Jak na dawne czasy były to plony wysokie (po 
spadku plonów w wyniku wojen i klęsk w XVII 
i XVIII w. podobne udało się uzyskać dopiero 
w XIX w.). Pozwalały one na sprzedaż zboża 
z folwarku i z kraju. W XVI wieku na 
rynki Europy Zachodniej trafiało oko- 
ło 5 procent krajowej produkcji zboża 
(brutto). Dochód uzyskiwany ze sprze- 
daży zboża był na tyle atrakcyjny, że 
szlachta starała się powiększyć po- 
wierzchnię upraw przez pozyskiwanie 
pustek i wykupywanie sołectw oraz 
staranniejszą, wymagającą poświęce- 
nia czasu, uprawę ziemi: między inny- 
mi w tym celu zwiększano wymiar 
pańszczyzny. 

Na dodatni bilans handlowy Polski 
od lat osiemdziesiątych XV wieku 
wpłynął zarówno ruch cen (towary 
eksportowane z Polski drożały szyb- 
ciej niż towary importowane), jak 
i wzrost eksportu spowodowany sta- 
łym popytem na polskie zboże. Także 
poziom dochodów szlachcica ziemia- 
nina w XVI wieku był wysoki (nigdy 
później nie notowano takiej opłacal- 
ności produkcji rolnej). 

Niezależność ekonomiczna w połą- 
czeniu z wysoką świadomością poli- 
tyczną (ukształtowaną m.in. dzięki po- 
wszechnej znajomości prawa) sprawi- 
ła, że od XVI wieku szlachta stanowi- 
ła siłę polityczną, z którą królowie 
musieli się liczyć, a jej uprzywilejo- 
wanie z czasem stało się oczywiste. 
„Ponieważ na stanie rycerskim wielce 
zależy Koronie. zda się rzecz słuszna 
i przystojna, aby osobnemi przywile- 
U jami uprzywilejowany był” — stwier- 

dził Zygmunt II August. 


Zygmunt I Stary 

Urodził się w 1467 r., zmarł w 1548 r. 
w Krakowie. Syn Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka, wielkiego księcia litewskiego i króla 
polskiego, i Elżbiety Rakuszanki (Habsbur- 
żanki), córki cesarza Albrechta II, króla 
Czech i Węgier. Z mandatu brata Władysła- 
wa rządzącego Czechami książę głogowski 
(1498-1506) i opawski (1501-1506). Od 
1506 r. król polski i wielki książę litewski. 

Dwukrotnie żonaty: w 1512 r. z Barbarą 
Zapolyą (1495-1515), córką Stefana Zapo- 
lyi, wojewody siedmiogrodzkiego; w 1518 r. 
z Boną Sforzą (1494-1557), córką Gian 
Galeazzo Sforzy, księcia Mediolanu 

Z legalnych związków Zygmunt miał 
ośmioro dzieci, spośród których dwoje (Zyg- 
munt II August i Anna) panowało w Polsce i na 
Litwie. Naturalny syn Zygmunta, Jan ,„z ksią- 
żąt litewskich” (1499-1538), został biskupem 
wileńskim, a następnie poznańskim. 


Polska i Litwa przed 
unią lubelską 1569 r. 


Unia Polski z Litwą zawarta w 1385 roku w Krewie dała obu państwom si- 
łę potrzebną do rozbicia wspólnego wroga — zakonu krzyżackiego. Jej owo- 
cem było zwycięstwo pod Grunwaldem. Równocześnie jednak unia wiązała 
się z wieloma problemami nie przewidzianymi przez jej twórców. W ciągu 
ponad stu osiemdziesięciu lat, które upłynęły między Krewem a Lublinem, 
kilkakrotnie zmieniano warunki związku obu państw. W pierwszej połowie 
XVI wieku, za panowania Zygmunta I Starego, Litwa i Polska były nieza- 
leżnymi państwami połączonymi jedynie osobą panującego. Państwami, 
które miały odmienne problemy polityczne i ekonomiczne. 


bejmujący w 1506 roku trony Wielkiego 
©. Księstwa Litewskiego i Królestwa Pol- 

skiego Zygmunt I nie był już młodzień- 
cem — kończył 40 lat. „Był wysokim, tęgim sza- 
tynem o rumianych policzkach i dużych, krzacza- 
stych brwiach”. Znał dobrze polski i ruski (czyli 
starobiałoruski), łacinę i niemiecki. Nie były mu 
obce kulisy polityki europejskiej — długo przeby- 
wał na dworze brata Władysława, króla czeskie- 
go i węgierskiego, uczestniczył też w negocjowa- 
niu traktatu między Jagiellonami a Francją. Po- 
znał praktycznie zasady kierowania państwem: 
z mandatu brata rządził przez kilka lat księstwa- 
mi głogowskim i opawskim, w końcu jako na- 
miestnik — całym Śląskiem i Łużycami wchodzą- 
cymi w skład korony czeskiej. Wykazał się duży- 
mi zdolnościami gospodarczymi. W ciągu 42 lat 
rządów w Polsce i na Litwie Zygmunt I miał oka- 
zję często z nich korzystać. 


Państwo polsko-litewskie 
w 1. połowie XVI w. 


Położenie gospodarczo-polityczne Polski i Li- 
twy utrudniało rządy Zygmuntowi I. Północny 
sąsiad Polski, zakon krzyżacki, kwestionował po- 
stanowienia pokoju toruńskiego (1466), nie uzna- 
nego przez papieża i cesarza. Na wschodzie od lat 
trwał konflikt litewsko-moskiewski. Na południu 
Turcja podporządkowała sobie Hospodarstwo 
Mołdawskie, dawne polskie lenno, a jego część 
nadmorską z portami Kilią (nad Dunajem) i Bia- 
łogrodem (nad Dniestrem) włączyła do swego 
państwa. Od innego lenna tureckiego, chanatu 
krymskiego, Turcję oddzielał już tylko wąski pas 
lądu z litewskim Oczakowem. Żyjący z łupie- 
skich wypraw Tatarzy pustoszyli co pewien czas 
południowo-wschodnie tereny Litwy, zapędzając 
się nawet do Korony i na Litwę właściwą. 


f Zamówiony w pracowni Cranacha zbiorowy portret Jagiellonów powstał ok. 1556 r. i przedstawia: panującego władcę Zygmunta Augusta 
(w centrum), jego rodziców: Zygmunta I Starego i Bonę Sforzę (po lewej stronie w górnym rzędzie), żony: Elżbietę (zm. 1545), Barbarę (zm. 1551) 
i Katarzynę (pierwszą od lewej w dolnym rzędzie), oraz siostry: Izabelę (wdowę po ks. Siedmiogrodu), Katarzynę, Zofię i Annę 


© Marcello Bacciarelli w „Hołdzie prus- 
kim” przedstawił moment składania przez 
nowego księcia przysięgi lennej na wier- 
ność (ręka na Biblii) i przekazywania mu 
przez króla Zygmunta I władzy w księs- 
twie 


Kłopoty przeżywał także jedyny żyjący brat 
Zygmunta Władysław II Jagiellończyk, król 
czeski i węgierski. Jego ziemie nękały najazdy 
tureckie, sąsiedzi Habsburgowie rościli sobie 
pretensje do obu jego tronów, a on jeszcze nie 
doczekał się dziedzica. 

W pierwszych latach panowania Zygmunta I 
Starego Polska i Litwa musiały niemal bez prze- 
rwy prowadzić wojny i potyczki pograniczne. 
Władcy udało się jednak, czasem zbrojnie, cza- 
sem ustępstwem, uzyskać to, co dla poddanych 
było najważniejsze: pokój i bezpieczeństwo. 

Pokój na granicy południowej osiągnięto 
orężem. Układ z Mołdawią, po polskim zwy- 
cięstwie nad Dniestrem, podpisano w 1510 ro- 
ku. W tym samym roku zawarto pokój z Turcją. 
Natomiast sromotna porażka pod Wiśniowcem, 
jaką Tatarzy ponieśli w 1512 roku, sprawiła, że 
chan sam poprosił o sojusz (pod warunkiem co- 
rocznego „upominku”). W późniejszych latach 
dochodziło jeszcze wielokrotnie do starć z Moł- 
dawią (słynna bitwa pod Obertynem 1531) i na- 
jazdów tatarskich, ale poprawne stosunki z Tur- 
cją przetrwały ponad sto lat. 

Inaczej trzeba było rozwiązywać problemy 
rodzinne. Władysław Jagiellończyk w czasie 
walk o tron węgierski w 1491 roku musiał 
podpisać z innymi pretendentami do korony, 
Habsburgami, niekorzystny układ, w którym 
przyznał im prawo do dziedzictwa na Węgrzech 
po śmierci własnej lub swoich ewentualnych po- 


1506 — elekcja Zygmunta I 

1507 — założenie mennicy w Polsce 

1510 — pokój z Mołdawią i Turcją 

1512-1522 — wojna litewsko-rosyjska 

1513 — pierwsza (pewna) książka wydruko- 

wana w całości po polsku („Raj duszny” 

Biernata z Lublina) 

1514 — utrata Smoleńska na rzecz Rosji 
zwycięstwo nad wojskami moskiewskimi 

pod Orszą 

1515 — zjazd wiedeński Jagiellonów i cesa- 

rza Maksymiliana I 

1517-1533 — budowa kaplicy Zygmuntowskiej 

1519-1521 — wojna z zakonem krzyżackim 

1522 — pierwsza książka drukowana na Li- 

twie („Małaja podorożnaja kniżica ”) 

1525 — traktat krakowski z Albrechtem Ho- 

henzollernem 

1526 — przyłączenie Mazowsza do Polski 

1529 — „Statut litewski” 

1531 — zwycięstwo nad Mołdawią w bitwie 

pod Obertynem 

1533 — pokój wieczysty z Turcją 

1535 — zdobycie przez Litwinów Homla i Sta- 

rodubu, twierdz na pograniczu z Moskwą 

1537 — wojna kokosza 

1543 — druk „O obrotach sfer niebieskich” 


— Zygmunt II August obejmuje samo- 
je rządy na Litwie 


tomków. Układ ten potwierdzono 
w 1515 roku na zjeździe Jagiello- 
nów, czyli Władysława i Zygmun- 
ta I, oraz cesarza Maksymiliana 
Habsburga, a jego efektem były 
śluby wiedeńskie, czyli zaślubiny 
dwojga dzieci Władysława (Lu- 
dwika i Anny) z dwojgiem 
wnucząt Maksymiliana (Marią 
i Ferdynandem). 

Małżeństwa wiedeńskie stano- 
wiły sukces Habsburgów: Zyg- 
munt Stary, akceptując je, rezy- 
gnował z własnych praw do dzie- 
dziczenia po bracie. Niektórzy hi- 
storycy mieli za złe polskiemu 
władcy, że nie przeciwdziałał roz- 
padowi imperium jagiellońskiego. 
Czechy i Węgry pod panowaniem 
Władysława prowadziły jednak 
politykę własną, niezależną od pol- 


© Za panowania suł- 
tana Sulejmana II (1520- 
1566) Turcja osiągnę- 
ła szczyt swej potęgi. 
Zygmunt I Stary jako 
pierwszy władca katolic- 
ki w Europie zdecydo- 
wał się zawrzeć z nią 
pokój, zapobiegając za- 
grożeniu południowych 
granic Polski 


sko-litewskiej, czasami nawet jej 
wrogą. Przestawienie jej na nowe to- 
ry musiałoby trwać lata. Rezygnacja 
z praw do dziedzictwa po Władysła- 
wie oddalała natomiast od Polski 
bardzo bliską groźbę konfliktu z ak- 
tywną na pograniczu węgierskim 
Turcją. 

Rozwój wypadków przyznał 
słuszność Zygmuntowi. W 1526 ro- 
ku, gdy Turcja zaatakowała Węgry, 
państwo węgierskie poniosło klę- 
skę w decydującej bitwie pod Mo- 
haczem (zginął w niej jedyny syn 
Władysława Ludwik II Jagielloń- 
czyk) i rozpadło się na trzy części: 
zachodnią,  przyłączoną przez 
Habsburgów, centralną, wcieloną 
bezpośrednio do Turcji, i wschodnią 
(Siedmiogród), uzależnioną poli- 
tycznie od państwa Osmanów. 
Zygmunt II Stary nie dał się wcią- 
gnąć w konflikt z Turcją ani Habs- 
burgom, ani Siedmiogrodzianom 
iw 1533 roku zawarł z sułtanem 
Sulejmanem II Wspaniałym pokój 
wieczysty. 

Do dziś uznanie budzi odwaga, 
z jaką Zygmunt Stary potrafił prze- 
łamywać stereotypy myślowe epo- 
ki. Przykładami jego otwartości są: 
zawarcie pokoju z poganinem (suł- 
tanem Sulejmanem II) i dotrzyma- 
nie go oraz sposób rozwiązania 
konfliktu krzyżackiego. Po zwy- 
cięskiej wojnie z zakonem krzy- 
żackim (1519-1521) król zgodził 
się w 1525 roku na przekazanie 
lenna w dziedziczne władanie 
wielkiemu mistrzowi pod warun- 
kiem przyjęcia przez mistrza i bra- 
ci zakonnych luteranizmu oraz 
przeprowadzenia sekularyzacji 
państwa. Ten warunek pozbawił 
Krzyżaków poparcia dwu potęż- 


f XVI-wieczny obraz ukazuje wiele interesujących 
szczegółów bitwy pod Orszą — uzbrojenie walczących, 
sposób walki, organizację przeprawy przez rzekę 


nych protektorów, papieża i cesarza. Mało tego, 
uczynił z Zygmunta jedynego w Europie obrońcę 
byłych przeciwników przed ich nowymi wrogami. 


Konflikt litewsko-moskiewski 


Inaczej rozwijała się sytuacja na wschod- 
nich granicach Litwy. Państwo litewskie zbu- 
dowało potęgę terytorialną, podporządkowując 
sobie od XIII wieku rozdrobnione ziemie ru- 
skie: Ruś Czarną (Brześć, Grodno, Nowo- 
gródek), Ruś Białą (Połock, Witebsk, Mińsk), 
Polesie, Podlasie i Wołyń, wyzwoloną spod pa- 
nowania Tatarów południową Ruś (Podole, Ki- 
jów, Czernihów, Brańsk) oraz Mścisław 
i Rżew, a na przełomie XIV i XV wieku — 
Smoleńsk, Wiaźmę i wybrzeże Morza 
Czarnego. W strefie wpływów litew- 
skich znajdował się także Nowo- 
gród Wielki i Psków. Klęska wojsk 
Witolda w bitwie z Tatarami pod 
Worskłą (1399) sprawiła jednak, że 
plany skupienia pod panowaniem li- 
tewskim wszystkich ziem ruskich nie 
powiodły się. W tym samym czasie do- 
szło do zetknięcia się Litwy z drugim 
ośrodkiem politycznym prowadzącym akcję 
zbierania ziem ruskich — z Wielkim Księstwem 
Moskiewskim. 

Pierwsze starcia zaznaczyły wyraźną prze- 
wagę Litwy. W 1448 roku Kazimierz Jagielloń- 
czyk i wielki książę moskiewski Wasyl zawarli 
traktat potwierdzający podział ziem ruskich 
między obie zainteresowane strony. Litwie przy- 
znano w nim Smoleńsk, Twer i grody Ukrainy 
oraz tereny ograniczone na wschodzie górną 
Desną, Oką i Ugrą. W drugiej połowie XV wie- 
ku przewaga Litwy zaczęła się kurczyć. Mo- 
skwa zhołdowała Twer (1451), Riazań i Wiatkę, 
następnie Nowogród Wielki (1471). Nie powiod- 
ły się próby wygrania przeciw niej Tatarów 
krymskich i Złotej Ordy. Padł Kozielsk, 

a wielki książę moskiewski Iwan Sro- 
gi żądał oddania mu kolejnych gro- 
dów i ziem. Wykorzystując zamie- 
szanie po śmierci króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka (1492), zajął 
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1 Przebudowany w 1. połowie XVI w. dziedzi- 
niec zamku wawelskiego do dziś urzeka lekko- 
ścią i harmonią 


Wiaźmę. Nie przyniosło poprawy stosunków 
małżeństwo nowego wielkiego księcia litew- 
skiego Aleksandra z córką Iwana Heleną. 
Nowe stulecie rozpoczęło się wojną i sukce- 
sami Moskwy: od Litwy odpadły wschodnie 
części Smoleńszczyzny i Siewierszczyzna 
(1503). W kolejnych następujących po sobie 
z niewielkimi przerwami starciach przewaga 
rysowała się raz po jednej, raz po drugiej stro- 
nie, ale w natarciu była Moskwa. Li- 
twa traciła grody (Smoleńsk, 1514), 
chociaż wspierana przez Pol- 
skę zwyciężała w polu (Orsza, 
1514). Kilkuletnie rozejmy 
pozwalały Zygmuntowi I roz- 
wiązywać bieżące problemy 
państwowe, ale nie zapowia- 
dały stałego pokoju. Nawet 
śmierć Wasyla III i objęcie rzą- 
dów przez małoletniego Iwa- 
na IV (1533) nie złagodziły stosun- 
ków na granicy moskiewsko-litew- 
skiej. Kiedy wojska moskiewskie zagroziły 
Wilnu (1534/35), Litwini wsparci przez Pola- 
ków zdobyli Homel i Starodub (1535). Zawarto 
kolejny rozejm. 


Problemy Królestwa Polskiego 


Obejmując rządy, Zygmunt I zastał pusty 
skarb i ogromne długi. Troska o zapełnienie 
kasy państwowej towarzyszyła mu przez całe 
panowanie. Pierwszym jego dziełem było zało- 
żenie mennicy (1507). Następnie król rozpo- 
czął długotrwałą akcję wykupu zastawionych 
królewskich majątków (królewszczyzn) i do- 
prowadził do w miarę regularnego uchwalania 
przez sejmy podatków i konsekwentnego Ścią- 
gania ich. 


fr Nagrobek Zygmunta I w kaplicy Zygmuntow- 
skiej na Wawelu przedstawia leżącą postać Śpią- 
cego króla-rycerza (w zbroi, z hełmem u stóp), 
odpoczywającego po walce (życiu?) 


Były to zadania trudne, Zygmuntowi udawało 
się jednak przeprowadzać na sejmach uchwały 
podatkowe. Wytrwałość i konsekwencja w dzia- 
łaniu oraz gospodarność króla i jego drugiej żony, 
Włoszki Bony Sforzy, sprawiły, że do skarbu 
wróciło wiele zastawionych wcześniej dóbr. 
Sprawnie zarządzane, zaczęły przynosić większe 
dochody. Król zyskał pewną swobodę finansową. 
Można było wystawić niewielkie, ale stałe woj- 


Ziemie przyłączone do Królest ' 
Polskiego w czasach Jagiellonów 


1443 — księstwo siewierskie, wykup przez 

biskupa krakowskiego Zbigniewa Oleśnic- 

kiego (dla biskupstwa) 

1454 — księstwo oświęcimskie, wykup 

1462 — ziemia gostyńska i rawska, księstwo 

bełskie, inkorporacja (wcielenie) po wygaś- 

nięciu dziedziców (Piastów) 

1466 — Pomorze Gdańskie, Warmia, przy- 

łączenie na mocy pokoju toruńskiego z za- 

konem krzyżackim 

1476 — ziemia sochaczewska, inkorporacja 

po wygaśnięciu dziedziców (Piastów) 

1494 — księstwo zatorskie, wykup 

1495 — Mazowsze płockie, inkorporacja 

1526 — Mazowsze, inkorporacja po wygaś- 

nięciu dziedziców (Piastów) 

1569 — Podlasie, Wołyń, Kijowszczyzna, 
ączenie na mocy decyzji królewskiej 


sko zaciężne broniące południowo-wschodnich 
kresów przed najazdami tatarskimi. A także w ra- 
zie potrzeby wspierać Litwę w jej walkach z Mo- 
skwą. Wystarczyło na przebudowę Wawelu i bu- 
dowę kaplicy Zygmuntowskiej. 

Drugim wyzwaniem w polityce wewnętrznej 
stało się dla Zygmunta dalsze jednoczenie pań- 
stwa. Już Władysław Jagiełło, wstępując na tron, 
przyjął na siebie zobowiązanie odzyskania utra- 
conych przez Polskę ziem. Obowiązek ten prze- 
jęli jego spadkobiercy. W początkach XVI wie- 
ku pojawiła się szansa pokojowego włączenia 
do Królestwa Polskiego Mazowsza. 


Fdufó frótfa tuczytónu 
- pifma Dolfbiego 


0 Długie panowanie Kazimierza Jagiellończyka i Zygmunta I oraz lata pokoju przyniosły rozwój 
szkół kościelnych (katedralnych, klasztornych) i miejskich. Zapewne już wtedy powstały pierw- 
sze podręczniki do nauki czytania w języku polskim, ale najstarszy zachowany elementarz po- 
chodzi z czasów nieco późniejszych. „Nauka krótka ku czytaniu pisma polskiego” została wy- 


dana w Królewcu w 1570 r. 


Księstwo mazowieckie zajmowało ważną 
pozycję strategiczną na pograniczu polsko-li- 
tewsko-krzyżackim. Panowali w nim jeszcze 
Piastowie, którzy nieraz współzawodniczyli 
z Jagiellonami na elekcjach. W XV wieku, gdy 
umierali kolejni książęta mazowieccy, królowie 
polscy włączali ich dzielnice do swego państwa. 
W ten sposób zmieniły swoją przynależność zie- 
mie gostyńska i rawska, sochaczewska i płocka. 

W 1524 i 1526 roku zmarli ostatni książęta 
mazowieccy, Stanisław i Janusz. Zygmunt Stary 
nie pozostawił Mazowszanom wiele czasu na 
zastanowienie. Zjechał do Warszawy, zatwier- 
dził przywileje i prawa księstwa oraz odebrał od 
stanów (szlachty, duchowieństwa i mieszczań- 
stwa) przysięgę wierności (1526). Kiedy Ma- 
zowszanie próbowali oporu i na najbliższy sejm 
do Radomia przysłali swych posłów bez pełno- 
mocnictw, król zwołał kolejny sejm do Warsza- 
wy. Zjednoczenie Mazowsza z Koroną zostało 
przypieczętowane. Co prawda do końca I Rze- 
czypospolitej na Mazowszu obowiązywały tak 
zwane excepta mazowieckie, czyli niewielkie 
różnice w prawie sądowym, ale pozostałe pra- 
wa, urzędy, instytucje i obciążenia finansowe 
były na Mazowszu takie jak w całym państwie. 


Przemiany na Litwie 


W XV wieku i 1. połowie XVI wieku znacz- 
nie zmieniła się struktura państwa litewskiego 
i stosunki społeczne na Litwie. Już za Jagiełły 
podbite ziemie (dotąd uzależnione tylko od wiel- 
kiego księcia) stały się częścią państwa litew- 
skiego, a książę zaczął nadawać niektóre swoje 
ziemie bojarom w czasowe lub wieczyste użyt- 
kowanie. Przywileje Jagiełły i Witolda zapo- 
czątkowały przekształcanie się bojarstwa litew- 
skiego w szlachtę. 

Najpierw kilkadziesiąt katolickich litew- 
skich rodów bojarskich przyjętych w Horodle 
do polskich herbów (1413) otrzymało potwier- 
dzenie nietykalności majątków dziedzicznych. 
Następnie wszyscy bojarzy, także prawosławni, 
dostali od księcia gwarancję nietykalności oso- 


bistej (1434). Kolejny przywilej, Kazimierza 
Jagiellończyka (1447), nadawał bojarom te 
wszystkie prawa i przywileje, którymi cieszyła 
się polska szlachta. Znosił odpowiedzialność 
zbiorową w sprawach karnych, pozwalał opu- 
szczać granice Litwy. Kazimierz zastrzegał, że 
urzędy na Litwie sprawować mogą tylko Litwi- 
ni, oddawał też w ręce właścicieli dóbr sądow- 
nictwo nad zamieszkałą w nich ludnością. 

Był to przywilej niezmier- 
nie ważny dla Litwy. Wiek 
XV, czas pokoju dla ziem le- 
żących z dala od granicy 
wschodniej, zapoczątkował bo- 
wiem intensywną akcję osad- 
niczą na pustoszonym wcześ- 
niej przez ciągłe najazdy 
krzyżackie pograniczu pru- 
skim i łotewskim, zwłaszcza 
na ziemi jaćwieskiej. Pokój 
wewnętrzny zaowocował roz- 
wojem wsi i miast, a także 
ożywieniem handlu; towara- 
mi eksportowymi Litwy były 
przede wszystkim produkty 
leśne (futra, skóry, wosk, drew- 
no, popiół, dziegieć) i zbo- 
że. Swoją przydatność wyka- 
zała działająca od 1490 roku 
mennica. Szybko rozwijało 
się stołeczne Wilno, w którym 
rezydował (1492-1501) wiel- 
ki książę Aleksander. 

W drugiej połowie XV wie- 
ku ukształtowały się osta- 


© _ Odkrycie i sformułowa- 
nie przez Mikołaja Koper- 
nika teorii heliocentrycznej 
stało się momentem przeło- 
mowym w dziejach nauki. 
Jan Matejko przedstawił 
astronoma w chwili olśnie- 
nia, podczas nocnych qb- 
serwacji we Fromborku 


tecznie centralne urzędy i instytucje litewskie. 
Rada wielkoksiążęca stała się organem nieza- 
leżnym od panującego, sprawującym władzę 
pod jego nieobecność. Pojawiły się urzędy: 
kanclerza, podskarbiego ziemskiego (zarządza- 
jącego skarbem państwowym) i podskarbiego 
dworskiego, marszałka ziemskiego i dworskie- 
go oraz, nieco później, hetmana. Zaczął się 
zbierać litewski sejm walny. Powstał pierwszy 
zbiór praw — „Statut litewski” (1529). 

Przełom stuleci przyniósł też rozwój kultury. 
Atmosferę dworu wielkoksiążęcego ożywiali 
uczeni i humaniści: wśród nich astronom Woj- 
ciech z Brudzewa i biskup Erazm Ciołek. Dzia- 
łały liczne szkoły; w pierwszych latach XVI wie- 
ku w Akademii Krakowskiej studiowali schola- 
rzy z ponad 90 miejscowości Litwy i Żmudzi. 
Dość szybko dotarł do Wilna wynalazek druku 
— w 1522 roku. Francysk Skaryna wydrukował 
pierwszą na Litwie książkę (białoruską) — była 
to „Małaja podorożnaja kniżica”. 

Kolejny okres wielkiego ożywienia Wilna na- 
stąpił w latach 15441548, gdy miasto ponownie 
stało się siedzibą dworu wielkoksiążęcego, tym 
razem Zygmunta Augusta i jego żony Elżbiety. 

Historycy niejednokrotnie wyrażają żal, że Zyg- 
munt I zbyt późno wstąpił na tron. Doceniają jego 
umiejętność doboru dobrych współpracowników: 
podskarbich, kanclerzy, dyplomatów. Tym, którzy 
głębiej wczytują się w relacje współczesnych, udzie- 
la się podziw dla człowieka budzącego szacunek 
wrodzonym dostojeństwem i mocą ducha, stałością 
i nieustępliwością. Autorytet u współczesnych i do- 
brą pamięć u potomnych zapewniło mu „poczucie 
jedności dobra publicznego i własnej woli”. 


Pierwsza „partia polityczna 


Partia polityczna to organizacja dzia- 
łająca na podstawie programu stano- 
wiącego wyraz ambicji i interesów re- 
prezentowanej przez nią grupy spo- 
łecznej, zmierzająca do realizacji te- 
go programu przez zdobycie władzy 
lub kontroli nad decyzjami podejmo- 
wanymi w państwie. Skupia zwolen- 
ników, którzy wyrażają swoje popar- 
cie dla jej programu przez udział 

w wyborach. Jeśli wynik jest dla par- 
tii pomyślny — obsadza władze. 


ierwszą znaną polską grupą polityków, 
P której działalność odpowiada tej defini- 
cji, jest XVI-wieczny ruch egzekucyjny, 
a władcą, sprawującym rządy w czasach naj- 
większej jego aktywności — ostatni z Jagiello- 
nów, Zygmunt II August. 
W dzieciństwie i młodości o życiu Zyg- 
munta Augusta decydowała matka, włoska 
księżniczka, Bona Sforza. Dzięki jej sta- 


: Zygmunt August 
rodził się w 1520 r. na Waweli 


e. Syn króla polskiego i wiel- 
o księcia litewskiego Zygmunta 
ego i jego drugiej żony Bony 
Wielkim księciem litewskim i krój 


29 r. (koronacja odbyła się w Gr 
wie w 1530 r.). Rządy na Litwie « 
w 1544 r., a w Koronie dopiero 


lierci ojca — w 1548 r. Trzykro! 


er, późniejszego (od 1556) cesarza 
da I; i 


0-1551), córką Jerzego Radziw 
elana wileńskiego i hetmana wie 
0 litewskiego, a wdową po $ 


—w [553 r. z Katarzyną Austria 
v Rakuszanką (1533-1572), 


_W żadnym z trzech małżeństw 
doczekał się potomstwa. : 


© Na krakowskim renesansowym dworze 
Jagiellonów powstało około 1520 r. ozdobne 
drzewo genealogiczne panującej dynastii. 
Znaleźli się w nim Zygmunt I, jego żony 
(zmarła — Barbara, i żyjąca — Bona) i córki 
(Jadwiga i Izabela). Zygmunt i Bona docze- 
kali się jeszcze kilkorga dzieci: Zygmunta 
Augusta, Zofii, Anny, Katarzyny i zmarłego 
przy narodzinach Olbrachta 


raniom Zygmunt August 

został królem Polski wbrew 
prawu, bo za życia ojca. 
Upór Bony zdecydował, że 
królewicz dopiero w wieku 17 lat 
otrzymał własny dwór i zaczął uczestniczyć 
w sprawach państwa. Z matką rozłączyło go 
małżeństwo — po ślubie Zygmunt August z upo- 
ważnienia ojca udał się na Litwę jako urzędu- 
jący wielki książę. W Wilnie rychło owdowiał 
i po pewnym czasie poślubił potajemnie wdo- 
wę po wojewodzie trockim, Barbarę z Radzi- 
wiłłów. Ujawnione dopiero po śmierci Zyg- 
munta Starego małżeństwo stało się przyczyną 
wielu kłopotów. 

Spory wokół małżeństwa zdominowały 
pierwsze lata panowania w Koronie. Przeciw 
Barbarze otwarcie wystąpili: królowa matka, 
rozczarowana wyborem jedynaka, oraz liczna 
grupa senatorów i posłów, głośno mówiących, 
że małżeństwo nie jest prywatną sprawą wład- 
cy. Zygmunt Il August, by doprowadzić do 
uznania związku i koronacji ukochanej żony, 
hojnie rozdawał dobra państwowe. Wkrótce po 
koronacji królowa Barbara jednak zmarła. 


Nastała szara codzienność. W Koronie 
życie polityczne zdominowała sejmowa wal- 
ka z ruchem egzekucyjnym, na Litwie — sze- 
roko zakrojona reforma agrarna w dobrach 
wielkoksiążęcych. 

Nowe wyzwania przyniósł przełom lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XVI wie- 


e © Rodzice Zygmunta Augusta sta- 
nowili parę pozornie niezbyt dobra- 
ną — statecznemu królowi Zygmunto- 
wi I Staremu wielokrotnie zarzuca- 
no uleganie młodszej o 27 lat, ener- 
gicznej Bonie. W rzeczywistości jednak 
królewscy małżonkowie początkowo do- 
brze uzupełniali się w monarszych obo- 
wiązkach. Gdy przewlekłe choroby za- 
częły utrudniać Zygmuntowi Sta- 
remu czuwanie nad spra- 
wami kraju, rola królowej 
wzrosła, nigdy jednak Bona 
nie decydowała bezpośred- 
nio o polityce Polski z 
Litwy 


ku. Po ziemie inflanckiego 
Zakonu Kawalerów Mieczo- 
wych sięgali władcy Moskwy, 
Szwecji i Danii. Zainteresowana też nimi była 
Litwa. Rycerze postanowili powtórzyć manewr 
Krzyżaków i oddać — po sekularyzacji 
państwo Polsce, w zamian za przywileje szla- 
checkie dla siebie, a lenno Księstwa Kurlandii 
i Semigalii dla wielkiego mistrza. Przyjęcie ich 
oferty wplątało Litwę w długą i kosztowną woj- 
nę, której ciężarów Wielkie Księstwo nie mogło 
unieść samodzielnie. Korona była gotowa do 
pomocy, ale za cenę przeprowadzenia egzekucji 
i sformalizowania dwustuletniego już związku 
obu państw. Władca musiał więc ustąpić i roz- 
począć współpracę z ruchem egzekucyjnym. 
Ukoronowaniem tego współdziałania stała się 
unia lubelska. 


swe 


Ruch egzekucyjny 


Egzekucjoniści reprezentowali na sejmach 
polskich drugiej i trzeciej ćwierci XVI wieku 
interesy szlachty średniozamożnej, jedno- lub 
kilkuwioskowej. W interesie tej właśnie grupy 
domagali się egzekucji, czyli przestrzegania ist- 
niejących praw: nie stosowanych lub wypacza- 


nych. Według ich poglądów ład społeczny tworzy- 
ło prawo powszechne. będące zbiorem wszyst- 
kich norm, zaakceptowanych przez społeczeń- 
stwo na sejmach. Prawo to obowiązywało tak 
króla, „powoływanego do praw” Rzeczypospo- 
litej, jak i wszystkich poddanych. 

Polem aktywności egzekucjonistów były sej- 
miki oraz sejm. Na sejmikach spisywano znane 
z okolicy przykłady naruszenia prawa. Na sej- 
mach posłowie przedstawiali przykłady bezpra- 
wia, domagając się od króla egzekucji, czyli do- 
prowadzenia do stanu zgodnego z normami. Naj- 
częściej mówiono o braku odpowiednich kwali- 
fikacji osób obejmujących urzędy lub sprawo- 
waniu kilku urzędów jednocześnie, o złych są- 
dach, o bezprawnych nadaniach królewszczyzn. 
Poza konkretnymi sprawami, które potrzebowa- 
ły interwencji, zgłaszano też problemy wymaga- 
jące rozwiązań systemowych: rozgraniczenia kom- 
petencji sądów. wymiaru podatków, zlikwidowa- 
nia odrębności prawnych różnych części kraju, 
utrwalenia związku z Litwą, elekcji przyszłego 
władcy. Wśród aktywnych posłów dużą grupę 
stanowili różnowiercy, co podnosiło temperaturę 
obrad, zwłaszcza gdy podejmowane problemy 
łączyły się z przywilejami Kościoła katolickiego 
lub działaniami duchowieństwa. 

Pierwsze wystąpienie egzekucjonistów mia- 
ło miejsce podczas rokoszu lwowskiego (1537). 
Przedstawiciele szlachty zabrali wówczas głos 
w sprawie kształcenia młodego króla Zygmun- 
ta II Augusta. Wyważone wystąpienie ich repre- 
zentanta, argumentującego, że „dla ogółu pod- 
danych nie jest rzeczą obojętną, co porabia na- 
stępca tronu, z kim obcuje i jakim oddaje się 
studiom”, zapowiadało wejście na scenę utalen- 
towanych polityków. 

Jako prawdziwa siła polityczna ruch ujawnił 
się po wstąpieniu na tron Zygmunta II Augusta 
(1548). Ponieważ większość poselskich skarg 
i postulatów wiązała się z funkcjonowaniem 
państwa, uderzała w elitę urzędników i senato- 


rów. Władca mógł opowiedzieć się za swymi 
dostojnikami przeciw egzekucji lub za egzeku- 
cją (izbą poselską) przeciw elicie (senatowi). 
W pierwszym okresie rządów król nie podej- 
mował inicjatyw poselskich, sejmy rozchodziły 
się więc bez uchwał. Dopiero konieczność skło- 
nienia sejmu do przyznania podatków na wojnę 
o Inflanty zmusiła władcę do podjęcia współ- 
pracy ze szlachtą. 

Śmierć Zygmunta Augusta (1572) przerwała 
dzieło naprawy państwa. W czasie bezkrólewia 
zaprawiona w parlamentarnych bojach szlachta 
nie czekała biernie na rozwój wydarzeń. W po- 
wiatach zawiązano .„kaptury”, czyli konfedera- 
cje powiatowe, czuwające nad po- 
rządkiem i bezpieczeństwem pu- 
blicznym. Na sejmie konwokacyj- 
nym w Warszawie spisano akt kon- 
federacji generalnej, a na sejmie 
elekcyjnym (1573) — „artykuły dla 
króla”, czyli zasady ustroju Rze- 


czypospolitej do wiadomości przy- 
szłego monarchy (tzw. artykuły 
henrykowskie). 

W czasie drugiego bezkrólewia 
szlachta wystąpiła jako samodzielna 
siła polityczna: wbrew senatorom, 
opowiadającym się za Habsburgiem, 
obwołała królem Annę Jagiellonkę. 
dając jej za męża Stefana Batorego, 
a następnie nie dopuściła Habsburga 


©. Przekazanie władzy w ręce Anny 
Jagiellonki i wyznaczonego jej mę- 
ża, księcia Siedmiogrodu, Stefana 
Batorego, stało się wielkim suk- 
cesem egzekucjonistów, którzy 
w ten sposób zdali egzamin za- 
równo z politycznej zdolności 
przewidywania, jak i z umiejęt- 
ności organizowania się i skutecz- 
nego działania 


e W czasie sejmu 1563/1564 r. bezprawnie 
dzierżawiący królewszczyzny zwracali kró- 
lowi dokumenty nadań 


do koronacji i objęcia rządów. Za czasów Batore- 
go zrealizowano jeden z najważniejszych postula- 
tów ruchu 


powołane zostały Trybunały. Ich po- 
wstanie było ostatnim widocznym sukcesem po- 
kolenia egzekucjonistów, na którego czele stali: 
Rafał Leszczyński, Jakub Ponętowski, Hieronim 
Ossoliński, Wacław i Jakub Ostrorogowie, Stani- 
sław Szafraniec oraz wielokrotny marszałek izby 
poselskiej, Mikołaj Sienicki. 


Ujednolicenie praw 


Z hasła o zwierzchniej roli prawa w pań- 
stwie wynikał nakaz powszechnej jego znajo- 
mości. Postulowano więc spisanie i usystema- 
tyzowanie praw polskich — przygotowane ko- 
dyfikacje zostały, niestety, odrzucone przez sej- 
my. Zrealizowano natomiast postulat przekładu 
obowiązujących praw na język polski i w roku 
1570 wydano .„Statut” Jana Herburta. Po polsku 
ogłaszano także konstytucje sejmowe, spisywa- 
no akta sejmików i diariusze sejmów. 

Innym hasłem egzekucjonistów był postulat 
ściślejszego zespolenia ziem koronnych. Doty- 
czyło to przede wszystkim księstw oświęcimskie- 
go i zatorskiego oraz Mazowsza i Prus Królew- 
skich. W efekcie z księstw utworzono powiat ślą- 
ski, który włączono do Małopolski. Na Mazow- 
szu zniesiono urząd wiceregenta, a odrębny sejm 
zastąpiono sejmikiem generalnym. 

Najwięcej kłopotów sprawiały Prusy, które 
cieszyły się dużą autonomią. Ich dostojnicy, 
strz dzielnicowej niezależności, nie przy- 
jeżdżali na sejmy — głosili, że Prusy są lennem 
władców Polski, a nie samej Korony. Dopiero 
stanowcza postawa monarchy zmusiła Gdańsk 
i przedstawicieli prowincji do posługiwania się 
w kontaktach z królem i jego kancelarią języ- 
kiem polskim lub łaciną, do poddania się egze- 


kucji dóbr, a posłów i senatorów do zajęcia 
w 1569 roku miejsc w sejmie. 


Administracja i sądownictwo 


Urzędnikom i dostojnikom królewskim zarzu- 
cano najczęściej nieprzestrzeganie starych praw 
nakładających obowiązek stałego przebywania 
na terenie działania urzędu i ustanawiających za- 
kaz łączenia określonych stanowisk, zwłaszcza 
władzy ustawodawczej z wykonawczą (na przy- 
kład urzędu wojewodzińskiego czy kasztelań- 
skiego ze starostwem). Jak poważna mogła być 
siła takich zarzutów, świadczy fakt zmuszenia na 
obradach sejmowych w 1551 roku biskupa kra- 
kowskiego, Samuela Maciejowskiego, do rezyg- 
nacji z funkcji kanclerza wielkiego, a pierwsze- 
go dostojnika świeckiego Korony, kasztelana kra- 
kowskiego, Jana Tarnowskiego, z funkcji starosty 
sandomierskiego. W latach sześćdziesiątych 
wprowadzono nowe ograniczenia, na przykład 
zakaz łączenia w jednym ręku dwu starostw są- 
dowych lub urzędów centralnych (marszałków 
i podskarbich koronnych) z urzędami ziemskimi 
(wojewódzkim lub kasztelańskim). 

Do najważniejszych obowiązków panujące- 
go należało zwierzchnictwo nad sądami. Król 
sądził także osobiście — do jego decyzji zastrze- 


1537 — rokosz lwowski i pierwsze wystą- 
pienie egzekucjonistów 

1540 — zniesienie urzędu wiceregenta i sej- 
mu mazowieckiego | 
1543 — odrzucenie przez sejm zbioru praw | 
„Korektury Taszyckiego” 

1550 — koronacja Barbary Radziwiłłówny 
1556 — wyjazd królowej matki, Bony, 
z Polski 

1557 — początek pomiary włócznej (refor- 
my agrarnej) w dobrach wielkoksiążęcych 
na Litwie 

1561 — sekularyzacja zakonu inflanckiego; 
inkorporacja Inflant; hołd lenny księcia 
Kurlandii i Semigalii 

1563 — uchwalenie egzekucji dóbr na sej- 
mie w Piotrkowie; dopuszczenie branden- 
burskich Hohenzollernów do prawa dzie- 
dziczenia w Prusach Książęcych 
1563-1570 — wojna o Inflanty 

1563-1564 — sejm „rewizji listów” 

1564 — deklaracja Zygmunta Augusta o wo- 
li doprowadzenia do unii; utworzenie po- 
wiatu śląskiego 

1566 — wprowadzenie na Litwie nowego 
podziału administracyjnego 

1567 — wyjazd z Polski królowej Katarzyny 
1568 — powstanie Komisji Morskiej (urząd 
do spraw floty wojennej) 

1569 — podpisanie aktu unii z Litwą w Lu- 
blinie; zniesienie odrębności Prus Królew- 
skich 

1570 — druk polskiego „Statutu” Jana Her- 
burta 

1573 — sejm konwokacyjny w Warszawie, 
uchwalenie konfederacji warszawskiej; 
sejm elekcyjny, uchwalenie artykułów 
henrykowskich 

1578 — powstanie Trybunału Koronnego 
1581 — powstanie Trybunału Litewskiego 


PP Rzeczpospolita po unii lubelskiej 

ziemie lenne Rzeczypospolitej 
suwu granice między Koroną a Litwą przed unią lubelską 
ssmuzma granice między Koroną a Litwą po unii lubelskiej 


*_ granice państw 
— — — granice księstw lennych i prowincji 


f Po unii lubelskiej terytorium Korony Królestwa Polskiego powiększyło się o sporne z Li- 
twą (od XIV w.) ziemie Podlasia i Wołynia oraz o województwa ukraińskie (kijowskie i bra- 
cławskie). Pounijna granica Korony i Litwy przetrwała ponad 200 lat (do końca I Rzeczypo- 
spolitej), a przywrócona w XX w. stała się — z niewielkimi tylko zmianami — granicą najpierw 
radzieckich republik, a następnie wolnych państw Ukrainy i Białorusi 


żono wiele kategorii spraw, w dodatku każdy 
szlachcic mógł się odwołać do sądu królew- 
skiego. W pewnym momencie stało się oczywi- 
ste, że władca nie może rozstrzygnąć wszyst- 
kich przedłożonych mu spraw, jednak dopiero 
za Stefana Batorego udało się izbie poselskiej 
przeforsować projekt sądu apelacyjnego. Try- 
bunał Koronny rozpoczął działalność w roku 
1578, a Trybunał Litewski trzy lata później. 


Spory z duchownymi 


Sejmowe starcia szlachty z duchownymi 
skupiały się przede wszystkim na świadcze- 
niach duchowieństwa na rzecz obronności oraz 
kompetencji sądów kościelnych — kontrowersje 
dotyczyły spraw o odstępstwo od wiary katolic- 
kiej i dziesięciny. W efekcie opodatkowano część 
dochodów duchowieństwa, a sprawy o dziesię- 
ciny przekazano sądom świeckim. W sprawach 
o odstępstwo pozbawiono wyroki kościelne eg- 
zekucji państwowej (1565). Decyzję tę uzupeł- 
nił królewski dekret o niesądzeniu za herezję, 
a następnie odpowiedni artykuł konfederacji war- 
szawskiej, gwarantujący zachowanie pokoju wy- 
znaniowego. 


Dobra koronne, wojsko i podatki 
Spośród wielu spraw podejmowanych przez 


ruch egzekucyjny najwięcej emocji budziła tak 
zwana egzekucja dóbr. 


Jagiellonowie nie mieli w Polsce dziedzicz- 
nej własności ziemskiej, utrzymywali więc sie- 
bie i całą administrację państwa z dochodów, 
jakie przynosiły dawne dobra Piastów, czyli 
własność Korony. Dobra te obejmowały kilka- 
set miast i kilka tysięcy wsi, wraz z polami upraw- 
nymi, łąkami, lasami i nieużytkami, w sumie 
około 30 procent powierzchni Polski, co powin- 
no stanowić obfite źródło dochodów. Często 
jednak królowie oddawali królewszczyzny 
swoim ludziom w nieodpłatne użytkowanie lub 
pod zastaw. Najważniejszym z zakazów mają- 
cych zapobiec uszczuplaniu majątku państwo- 
wego był statut króla Aleksandra Jagiellończy- 
ka z 1504 roku, zabraniający zastawiania dóbr 
ziemskich monarchii. 

Zygmunt August w początkowym okresie 
rządów, gdy starał się pozyskać senatorów dla 
swego małżeństwa z Barbarą, także rozdał i za- 
stawił wiele dóbr. W efekcie — dochody zmniej- 
szyły się. Król domagał się podatków — po- 
słowie żądali najpierw „rewizji listów”, czy- 
li kontroli tytułu użytkowania dóbr państwo- 
wych. 

„Rewizja listów” pozwoliła odtworzyć wiel- 
kość majątku państwowego, przysporzyła jed- 
nak nowych kłopotów. Okazało się, że powo- 
dem utraty wpływów z dóbr królewskich są 
przede wszystkim długi — długi „legalne” sprzed 
1504 roku i „nielegalne”, zaciągnięte po tej da- 
cie. Stare długi uznano, nowe — unieważniono. 
Władca, by nie zawieść zaufania wierzycieli, 


e XVI-wieczne meda- 
le z podobiznami Ja- 
giellonów należą do 
cennych zabytków re- 
nesansowej sztuki me- 
dalierskiej 


poufnie pozwalał im na do- 

żywotnie użytkowanie dóbr. 

jednak nie zwiększyło to wpły- 
wów do skarbu. 

Następnie przeprowadzono kontrolę umów 
dzierżawnych i ustalono nowe, wyższe opłaty, 
uwzględniające rzeczywiste dochody z mająt- 
ków. W tym celu powołano dla wszystkich wo- 
jewództw komisje. składające się z delegatów 
króla, senatu i izby poselskiej. Komisje doko- 
nały w królewszczyznach lustracji, czyli spisu 
z natury. Protokoły lustracyjne z lat 1564-1565 
i 1569-1570 stanowią dziś nieocenione źródło 
wiadomości. Można znaleźć w nich informacje 
o miastach i wsiach królewskich, ich mieszkań- 
cach i zabudowaniach, o różnych „przedsię- 
biorstwach” i ich dochodowości, powierzchni 
pól i nieużytków, wydajności upraw, wielkości 
hodowli i jej opłacalności, powinnościach 
chłopskich itd. 

Król dobrowolnie przekazał jedną czwartą 
swoich dochodów z królewszczyzn na utrzyma- 
nie wojsk na pograniczu tatarskim, konserwację 
zamków, zakup armat i amunicji. Kwota ta, tak 
zwana kwarta, pozwalała Koronie w 1573 roku 
(w granicach sprzed unii) na zaciąg i utrzyma- 
nie 3120 jeźdźców. Przejęcie przez króla cięża- 
rów obrony pogranicza zobowiązywało szlach- 
tę do wzięcia na siebie kosztów innych walk, 
a konkretnie — wysokich podatków na wojnę 
o Inflanty i na obronę Wielkiego Księstwa. Po- 
datki takie w latach 1563-1569 uchwalano co- 
rocznie. 


Unia z Litwą 


Litwa — dziedziczne 
była krajem o zupełnie 
innym ustroju niż Korona. Sejm litewski na 
przykład mógł jedynie przedkładać wielkiemu 
księciu prośby, które ten przyjmował lub 
odrzucał. Szeroką władzę miała także rada 
wielkoksiążęca, podejmująca decyzje pod nie- 


Przed 1569 rokiem 
państwo Jagiellonów 


obecność panującego. Jagiellonowie podtrzy- 
mywali odrębność państwową Wielkiego Księ- 
stwa, w czym popierali ich możnowładcy. Szlach- 
ta litewska z zazdrością spoglądała na przywi- 
leje szlachty koronnej (sądy ziemskie, sejmiki). 
Było oczywiste, że zacieśnienie unii obu państw 
musi być związane z przyjęciem polskich, atrak- 
cyjniejszych dla społeczeństwa rozwiązań ustro- 


jowych. 


O zmianie stanowiska Zygmunta II Augusta 
zdecydował przebieg wojny o Inflanty. Po zło- 
żeniu deklaracji o woli przeprowadzenia unii 
monarcha stopniowo upodobnił ustrój wewnętrz- 
ny obu państw: na Litwie zrównano w prawach 
możnych ze szlachtą, wprowadzono nowy podział 
administracyjny i sejmiki przedsejmowe, po- 
wołano też powiatowe sądy ziemskie, grodzkie 
i podkomorskie. Zygmunt II August przelał na 
Koronę swe prawa do litewskiego dziedzictwa. 

W tym samym czasie trwały pertraktacje 
przedstawicieli obu państw. Dostojnicy litew- 
scy z uporem i godnością bronili odrębności 
swego kraju — Polacy naciskali na możliwie ścisły 
iązek. Do ostatecznych roz- 
mów przystąpiono na wspólnym 
sejmie w Lublinie w 1569 ro- 
ku, ale toczyły się one jak po 
grudzie. Na prośbę szlachty 
Podlasia, Wołynia i Ukrainy, za- 
interesowanej unią, Zygmunt II 
August wcielił te ziemie do 
Korony. Układy polsko-litew- 
skie doprowadzono do końca. 
Ostateczny kształt związku był 
efektem osobistych starań i de- 
cyzji króla. 


i zwierzęcymi 


© Miłość Zygmunta Au- 
gusta do drugiej żony, Bar- 
bary Radziwiłłówny, stała 
się tematem wielu legend 
(m.in. o wywoływaniu obra- 
zu Barbary w czarodziej- 
skim lustrze przez mistrza 
Twardowskiego), utworów 
literackich (np. XIX-wiecz- 
nego dramatu Alojzego Fe- 
lińskiego „Barbara Radzi- 
wiłłówna”) i dzieł malar- 
skich (m.in. Jana Matejki) 


© Zygmunt August stworzył na W: 
welu jedną z większych i cenniejszych 
kolekcji arrasów. Znajdują się wśród 
nich tkane specjalnie na zamówienie ar- 
rasy z herbami królewskimi, znakami 
Polski i Litwy, tkaniny ze scenami biblij- 
nymi, a także z motywami roślinnymi 


© Przeprowadzona w Lublinie zmiana za- 
sad, na jakich opierał się związek Polski i Li- 
twy, już przez współczesnych odbierana by- 
ła jako akt doniosły. Z czasem zaczęto wyda- 
rzenie to zaliczać do najważniejszych w dzie- 
jach obu państw, czego świadectwem jest m.in. 
obraz „Unia lubelska” Jana Matejki 


Na mocy uchwalonej w Lublinie unii utwo- 
rzono Rzeczpospolitą Obojga Narodów, ze 
wspólnie wybieranym monarchą i wspólnym 
sejmem, lecz z zachowaniem odrębnych urzę- 
dów ministerialnych, godności ziemskich i praw 
obu państw. Na skutek sprzeciwu panów litew- 
skich Wielkiego Księstwa nie objęła egzekucja 
dóbr i praw, nie przeprowadzono w nim lustra- 
cji, nie pobierano z dóbr państwowych kwarty 
i nie obowiązywały tam koronne zakazy łącze- 
nia godności i urzędów. 

Koncepcje egzekucjonistów wypływały z pa- 
triotyzmu świadomego odpowiedzialności za 
kraj. Ich efektem stało się utrwalenie demokra- 
tycznych form ustroju, wzmocnienie roli izby 
poselskiej w sejmie, a sejmików w czasie bez- 
królewi. Osiągnięcia szlachty polskiej stały się 
naturalną współwłasnością obywateli wszyst- 
kich ziem Rzeczypospolitej. 

A władca? Kolekcjo- 
ner arrasów, twórca bez- 
cennej biblioteki, miłośnik 
muzyki, mecenas pisa- 
rzy — Zygmunt II Au- 
gust, nigdy nie rozwinął 
swego dworu w promie- 
niujący szerzej ośrodek 
kultury. Wynikało to z węd- 
rownego i samotniczego 
trybu życia, na którym 
trwałe piętno odcisnęła 
śmierć ukochanej żony 
i nieudane trzecie mał- 
żeństwo, zakończone wy- 
jazdem królowej Katarzy- 
ny z Polski. 


Z wy 
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uropa Zachodnia odziedziczyła po 
E Rzymianach przekonanie o „młodszo- 

ści” ziem położonych na wschód od 
Łaby i na północ od Dunaju, przejawiającej 
się w słabiej rozwiniętej gospodarce, niższym 
wykształceniu i kulturze ludzi, bardziej pry- 
mitywnej organizacji państw. W XVI wieku 
zaczęły się jednak pojawiać całkiem odmien- 
ne opinie. W 1523 roku Erazm z Rotterdamu 
pisał do krakowskiego mieszczanina Josta 
Ludwika Decjusza: „Składam powinszowania 
narodowi, który — chociaż kiedyś 
uważany był za barbarzyński — 
teraz tak pięknie rozwija się 
w dziedzinie nauki, praw, oby- 
czajów, religii i we wszystkim, 
co przeciwne jest wszelkiemu 
nieokrzesaniu, że współzawodni- 
czyć może z najbardziej kultu- 
ralnymi narodami świata [...]”. 
Przedstawiciele Polski na dwo- 
rach różnych monarchów budzili 
uznanie znajomością języków, 
kulturą humanistyczną i wyrobie- 
niem towarzyskim. Cudzoziem- 
ców podróżujących po naszym 
kraju w drugiej połowie stulecia 
zaskakiwała powszechna znajo- 
mość łaciny, zgodne współżycie 
ludzi należących do różnych ko- 
ściołów i wyznań oraz odmien- 
ność rozwiązań ustrojowych. 


4% Karczowanie lasu od dawna było jednym 
ze sposobów powiększania powierzchni pól. 
W XVI w. w bardziej rozwiniętych częściach 
Królestwa Polskiego (w Wielkopolsce, Krakow- 
skiem, Sandomierskiem) niewiele już pozo- 
stało lasów do wykarczowania 


PO fpamianiu nodiny 


też odfogow. 


Złoty wiek 


Mianem „złotego wieku” określa się czasy panowania dwóch ostatnich Ja- 
giellonów, czyli lata 1506—1572. Mówi się o przypadającej na ten okres ko- 
niunkturze gospodarczej i dobrobycie, o rozkwicie kultury politycznej — 
owocującym reformami sejmów egzekucyjnych i aktem unii lubelskiej, 

o rozwoju reformacji oraz o złotym wieku kultury i sztuki, wspieranej me- 
cenatem królów i naśladujących ich możnych. 


Fundament rozwoju — gospodarka 


Historycy przyjmują, że w XVI wieku „.pro- 
cent ludności pozarolniczej, w uproszczeniu 


M) 


f © Prawie cały handel zbożowy Króle- 


stwa Polskiego z Europą Zachodnią skupiał 
się w Gdańsku, bogacąc jego mieszkańców. 
Namalowana w 1608 r. panorama miasta 
ukazuje las dumnych wież otoczonego potęż- 
nymi murami grodu. Jednym z symboli mia- 
sta stał się Żuraw pełniący funkcję obronnej 
bramy i dźwigu portowego 


miejskiej, w danym kraju stanowił wskaźnik 
jego rozwoju gospodarczego”, „im więcej bo- 
wiem ludzi nabywało żywność, tym więcej mu- 
siało na jej kupno zarabiać w pozostałych dzia- 
łach gospodarki; równocześnie rolnictwo zmu- 
szone było dostarczać większą ilość produktów 
żywnościowych, by zaspokoić rosnące potrze- 
by ludności pozarolniczej . Z przyjęcia takiej 
metody wynika, że Królestwo Polskie z 20 pro- 
centami ludności miejskiej znajdowało się za 
Niderlandami (40-50 proc.) i Włochami (25— 
30 proc.), ale prezentowało poziom rozwoju zbli- 
żony do Anglii, Francji, Niemiec i Hiszpanii. 


e XVI w. to czas największego 
rozkwitu Wilna: miasto leżało na 
skrzyżowaniu szlaków handlo- 
wych wiodących m.in. do Inflant, 
Prus, Polski, Księstwa Moskiew- 
skiego. W latach 40. na stałe re- 
zydował tu dwór wielkoksiążę- 
cy. Od 1570 r. w mieście istnia- 
ło kolegium jezuickie, wkrótce 
podniesione do rangi akademii 


Handel zagraniczny Polski miał 
charakter racjonalny: importowano 
sukna (produkowane na eksport 
w Anglii, Niderlandach i we Wło- 
szech) i wyroby metalowe (kosy, 
sierpy, noże wyrabiane w Austrii 
z doskonałych rud) — było to dowo- 
dem udziału w wymianie między- 
narodowej. Na rynku przeważały 
jednak produkowane w Polsce podobne towary, 
których część sprzedawano dalej na wschód. Od 
kupców przybywających do Gdańska kupowano 
tanią sól i śledzie (przywożone jako balast), towa- 


ry kolonialne (tzw. korzenie, nieuprawiane w Pol- 
sce) i wino. Nie sprowadzano masowo przedmio- 
tów zbytku. Bilans handlu był dodatni. 

Jak ta dobra kondycja gospodarki przekłada- 
ła się na warunki życia ludzi? Według przepro- 
wadzonej w latach 1564-1565 lustracji w Sta- 
nisławowie mazowieckim, królewskim mia- 
steczku położonym około 50 kilometrów na 
wschód od Warszawy przy trakcie na Litwę, 
znajdowało się 416 domów i mie- 
szkało 263 rzemieślników płacą- 
cych podatki. Wśród nich znajdo- 
wało się m.in. 90 piekarzy, 79 pi- 
wowarów, 33 szewców, 11 kuśnie- 
rzy, 15 zdunów. (Dziś Stanisła- 
wów jest wsią gminną i liczy 
1,3 tys. mieszkańców). 

Liczba rzemieślników wskazu- 
je, że z ich usług korzystali nie tyl- 
ko mieszkańcy miasteczka, ale 
również chłopi z okolicznych wsi, 
którym opłacało się kupować w mie- 
ście chleb i piwo, buty i kożuchy 
lub futra, narzędzia, sprzęty domo- 
we. W trzeciej ćwierci XVI wieku 
Korona liczyła około tysiąca miast. 
„Była nimi tak usiana, że najdalej 


mieszkający chłop, wyszedłszy 
z domu o świcie, mógł powrócić 
z jarmarku wieczorem”. Wbrew 
wieloletniej propagandzie „szlach- 
cie nie był zainteresowany w po- 
zbawieniu chłopa gospodarstwa 
rolnego i przyłączeniu jego grun- 
tów do folwarku. Był natomiast 
zainteresowany w zatrzymaniu 
na stałe u siebie zasobnego i do- 
brze gospodarującego chłopa, go- 
dził się więc na dziedziczne po- 
siadanie przezeń gospodarstwa, 
chronił go od krzywd ze strony 
sąsiada, pomagał w momentach 


klęski. Zwiększanie obciążeń pańszczyźnianych 
nie wywołało gwałtowniejszego oporu ze strony 
chłopów, gdyż woleli oni oddawać trochę wię- 
cej własnej pracy, aniżeli tracić gotówkę, tym 
bardziej że wzrost dochodowości gospodarstwa 
wynagradzał im wzrost świadczeń”. 

Za panowania dwóch królów Zygmuntów 
dokonała się w Królestwie Polskim — na skutek 
korzystnej koniunktury gospodarczej — znaczna 


poprawa warunków życia. Na przestrzeni dwóch, 
trzech pokoleń wzbogaciły się wszystkie grupy 
społeczne: szlachta, mieszczanie, chłopi. Ślady 
tej przemiany można znaleźć w wielu świadec- 
twach. Pod koniec stulecia ksiądz Piotr Skarga 
przypominał: „Patrzcie, do ja- 


e U © Uniwersytet w Wil- 
nie powstał z kolegium je- 
zuickiego założonego sta- 
raniem biskupa wileńskie- 
go Waleriana Protasewicza 
(Protassewicza-Szuszkow- 


Fundament kultury — oświata 


W złotym wieku dostęp do oświaty nie był 
szczególnym przywilejem. Najniższy szczebel 
nauczania stanowiła wówczas szkoła parafialna, 
której prowadzenie należało do obowiązków 
księdza. Na początku XVI wieku w Koronie 
znajdowało się około 2,5 tysiąca takich szkół 
(w końcu stulecia liczba ta wzrosła do 4 tys.); 


© W dawnej szkole 
istniały kary cielesne, 
wymierzane nieposłusz- 
nym uczniom przy całej 
klasie 


w niektórych okolicach 
prawie przy każdej parafii 
znajdował się punkt nau- 
czania, w którym chłopcy 
poznawali zasady religii, 
rachunków i początki ła- 
ciny. Wyższy stopień wie- 
dzy zdobywano w szko- 
łach katedralnych i za- 
konnych. Trzeci stopień 
nauczania stanowiła Aka- 
demia Krakowska. Od 
połowy lat sześćdziesią- 
tych strukturę tę uzupeł- 
niały kolegia jezuickie 
i gimnazja różnowiercze 
o rozbudowanym programie, ale w przeciwień- 
stwie do Akademii nie dające tytułów bakałarza 
czy magistra. Powstawały nowe uniwersytety: 
protestancki w Królewcu, stolicy lennych Prus 
(1544), w Wilnie (1579), w Zamościu (1595). 
Umiejętność pisania 
| miało w połowie stulecia 
| w Małopolsce 17,5 pro- 
cent mężczyzn i 4 pro- 
cent kobiet, ale — w upro- 
*%| szczeniu — była to umie- 
jętność przede wszystkim 
szlachty (ponad 50 proc. 


skiego). Jego organizato- 
rem i pierwszym rektorem 
był jezuita ks. Stanisław 
Warszewicki 
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ogółu) i mieszczan (po- 
nad 40 proc.). 
Ułatwiony dostęp do 
oświaty owocował w róż- 
ny sposób. Upowsz 
niała się znajomość lite- 
ratury i nawyk czytania. 
Rosło zapotrzebowanie 
na książki, także nauko- 


ch- 


, 


kich dostatków i bo- 
gactw i wczasów ta 
was matka [ojczy- 
zna] przywiodła, a ja- 
ko was ozłociła i na- 
dała, że pieniędzy 
macie dosyć, dosta- 
tek żywności, szaty 
tak kosztowne, sług 
takie gromady, ko- 
ni, wozów, takie ko- 
szty, dochody pie- 
niężne wszędzie po- 
mnożone”. 


MIODZIEŁY HOJNYM WS$POMOZYCJELEM 
TOPIEKUNEM 


me wsuaiki 


we i religijne. Rozwija- 
ło się drukarstwo: w dru- 
giej połowie stulecia wy- 
dawano około 60 tytułów rocznie, w przecięt- 
nym nakładzie 500 egzemplarzy (Biblie — w na- 
kładzie około 1000 egzemplarzy, kalendarze 
do kilkunastu tysięcy iążki można było ku- 
pić nie tylko w miastach posiadających drukar- 
nie, ale też w wielu mniejszych. Powstawały bi- 
blioteki. Na uwagę zasługują bogate księgozbio- 
ry prywatne, na przykład zmarłego w 1518 roku 
profesora Akademii Krakowskiej Mikołaja Cze- 
pela (prawnika i grecysty), który pozostawił oko- 
ło 250 ksiąg greckich, czy biskupa Piotra Wol- 
skiego (zm. w 1590 r.), którego biblioteka liczy- 
ła około 1000 tomów, w tym wiele należących 
do literatury hiszpańskiej. 


Fundament wolności — tolerancja 


Królestwo Polskie było od dawna krajem 
niejednolitym wyznaniowo. Nigdy nie trakto- 
wano w nim jako prawdziwych heretyków wy- 
znawców prawosławia, Ormian czy Żydów — 
nie separowano się od nich ani nie zmuszano do 
zmiany wyznania. Na początku XVI wieku, 
gdy Kościół utracił wiele ze swojego autoryte- 
tu, a na fali oczywistego dla humanistów zain- 
teresowania religią odezwały się różne głosy 
przedstawiające propozycje reform, Polacy 
z zainteresowaniem słuchali nowinek. Co praw- 
da edykty króla Zygmunta I Starego zakazywa- 
ły sprowadzania heretyckich ksiąg i uczęszcza- 
nia na uczelnie niemieckie głoszące naukę Lu- 
tra, ale zarządzeń tych nie przestrzegano, zwła- 
szcza od chwili powstania Księstwa Pruskiego, 
w którym luteranizm był religią państwową. 
Poza miastami Prus Królewskich nie głoszono 
jednak nowych nauk publicznie. Dopiero po 
wstąpieniu na tron Zygmunta II Augusta zwo- 
lennicy reformacji wystąpili otwarcie. 

Już pierwsze konflikty między duchownymi 
a protestantami znalazły swój finał na forum sej- 
mu. Zarówno posłowie, jak i senatorowie świec- 
cy uznali, że wybór wyznania należy do sfery wol- 
ności, w którą nikt nie może ingerować. W roku 
1552 biskupi ustąpili pod naciskiem i zawiesili 
sądownictwo w sprawach o herezję. 

W latach pięćdziesiątych ukształtowały 
swoją strukturę trzy nowe kościoły: luterań- 
ski, kalwiński i braci czeskich. Luteranie zna- 
leźli trwałe oparcie w miastach pomorskich, 
zwłaszcza w Gdańsku i Toruniu, oraz w Wiel- 
kopolsce, głównie wśród ludności niemiec- 
kiej. Wygnani z Czech potomkowie husytów 
po roku 1548 pojawili się w Wielkopolsce, 
gdzie nadano im nazwę braci czeskich. Kal- 
winizm zakorzenił się wśród szlachty mało- 
polskiej, a rychło także na Litwie, zyskując 
możnych protektorów z rodu Radziwiłłów. 
W latach 1562-1565 zbór kalwiński podzielił 
się — odłączyli się od niego bracia polscy (aria- 
nie, antytrynitarze) działający głównie w Ma- 
łopolsce i na Wołyniu. 

Do umocnienia wielowyznaniowości przy- 
czynił się w pewien sposób również Kościół 


1544 — powstanie uniwersytetu w Królewcu 
1548 — śmierć Zygmunta I Starego, wstą- 
pienie na tron Zygmunta II Augusta 

1552 — zawieszenie sądownictwa kościel- 
nego w sprawach o herezję 

1562-1565 — podział zboru kalwińskiego: 
wyodrębnienie się braci polskich (arian) 
1570 — podpisanie przez luteranów, kalwini- 
stów i braci czeskich zgody sandomierskiej 
1572 — śmierć Zygmunta II Augusta 

1573 — sejm konwokacyjny w Warszawie 
i podpisanie aktu konfederacji warszaw- 
skiej; spisanie i zatwierdzenie artykułów 
henrykowskich; elekcja Henryka Walezego 
1574 — koronacja i ucieczka Henryka 

1575 — elekcja Anny Jagiellonki i Stefana 
Batorego 

1579 — powstanie Akademii Wileńskiej 
1579-1582 — wojny inflanckie Batorego 
1595 — powstanie Akademii Zamojskiej 


katolicki, gdy w 1564 roku sprzeciwił się wy- 
gnaniu arian jako przeciwników dogmatu 
o Trójcy Świętej (z inicjatywą taką wystąpili 
przedstawiciele pozostałych wyznań reformo- 
wanych). Kardynał Hozjusz, najwyższy autory- 
tet teologiczny w Polsce, uważał bowiem, że 
potępienie tylko jednego odłamu reformacji 
umocni pozostałe. 

Protestanci sądzili, że zjednoczenie ugruntu- 
je ich pozycję w państwie i pomoże w zdobyciu 
prawnych gwarancji równouprawnienia. Dlate- 
go też w 1570 roku luteranie, kalwiniści i bra- 
cia czescy podpisali porozumienie, tak zwaną 
zgodę sandomierską. Za życia ostatniego Ja- 
giellona nie uzyskali jednak żadnych przywile- 
jów. Mimo to na tle Europy wstrząsanej wojna- 
mi religijnymi Polska jawiła się jako kraj tole- 
rancji i pokoju wyznaniowego. Akty agresji 
wobec różnowierców, choć miały miejsce, po- 
jawiały się incydentalnie, normą natomiast by- 
ło zgodne współżycie. Zdarzało się, że w jednej 
rodzinie bracia należeli do różnych kościołów — 
na przykład kalwinistą był Stanisław Macie- 
jowski, brat podkanclerzego i biskupa krakow- 
skiego Samuela. Wielokrotnie katolicy (nawet 
biskupi) puszczali dobra w dzierżawę prote- 
stantom. Także w życiu rodzinnym i towarzy- 
skim różnice religijne nie decydowały o utrzy- 
mywaniu bądź zrywaniu kontaktów. 

Takie zgodne współżycie różnych religii było 
niewątpliwie zasługą Zygmunta II Augusta, które- 
mu przypisuje się słowa, że nie chce być królem 
ludzkich sumień. Sam król był katolikiem. Chęt- 
nie słuchał mszy świętych, śpiewał w kościele, 
modlił się. W jego imieniu podkanclerzy My- 
szkowski mówił na sejmie: „Rozumienie różne 
Pisma niechaj miłości nie targa między nami”. 


Oryginalność polskich rozwiązań ustrojowych 


Gdy większość państw Europy sterowała 
w XV-XVI wieku ku wzmocnieniu władzy 
królewskiej i ograniczeniu uprawnień zgroma- 
dzeń stanowych, a panujący z ojca na syna wład- 
cy stali ponad prawem, w Polsce zachodził pro- 
ces odwrotny. Rosła rola sejmu, a król — wybie- 
rany — uznawał swoje podporządkowanie prawu. 
Szlachta czuła się odpowiedzialna za państwo. 

Wkrótce po śmierci Zygmunta II Augusta 
zawiązano wojewódzkie i ziemskie konfedera- 
cje, tzw. kaptury, wzorowane na organizowa- 
nych po śmierci Ludwika Węgierskiego. Wła- 
dzę w Rzeczypospolitej powierzono prymasowi 
zastępującemu dotąd króla w czasie obrad sej- 
mowych i kierującemu (na przełomie XV i XVI w.) 
elekcjami w gronie senatu. Prymas Jakub Uchań- 
ski zwołał do Warszawy sejm konwokacyjny, 
który wyznaczył datę i miejsce przyszłej elekcji 
oraz nałożył podatki. Sejm ten uchwalił też tzw. 
konfederację warszawską, w której szlachta 
Polski i Litwy wzajemną przysięgą zobowiąza- 
ła się do wspólnego obioru władcy i zapewnie- 
nia różnym wyznaniom chrześcijańskim na wiecz- 
ne czasy wolności kultów i pokoju religijnego. 
Gwarancją tolerancji miała być na razie przy- 
sięga obecnych, a w przyszłości zobowiązanie 
się władcy do zapewnienia różnowiercom bez- 
pieczeństwa i swobody wyznaniowej. 

Elekcja nowego monarchy odbyła się w kwiet- 
niu i maju 1573 roku pod wsią Kamień (obecnie 
część Warszawy). Wzięło w niej udział około 


50 tysięcy szlachty. Najpierw zaprezentowano 
kandydatów. Następnie spisano artykuły dla 
króla. Dopiero po ich zatwierdzeniu przez ogół 
odbyło się głosowanie. Zwycięzcą okazał się 
kandydat francuski — Henryk Walezy. Kilka dni 
później posłowie przyszłego władcy zaprzysięg- 
li w jego imieniu uchwalone przed elekcją arty- 
kuły (zwane odtąd henrykowskimi) oraz osobi- 
ste zobowiązania Henryka (pacta conventa), 
a uczestnicy elekcji wybrali posłów, którzy 
mieli oficjalnie zawiadomić księcia francuskie- 
go o wyborze, odebrać od niego przysięgę po- 
twierdzającą przyjęcie artykułów i paktów oraz 
możliwie szybko sprowadzić go do Rzeczypo- 
spolitej. 

Artykuły henrykowskie wymieniały istnie- 
jące już prawa. Były swego rodzaju kontraktem 
między szlachtą a wybranym przez nią monar- 
chą, dotyczącym podstaw ustroju państwa. Gwa- 
rantowały utrzymanie dużej roli sejmu i ustala- 
ły granice podziału władzy. Jako umowa pod- 
danych z władcą stanowiły na tle Europy zjawi- 
sko wyjątkowe. W innych krajach w tym czasie 
to panujący określali zakres praw przysługują- 
cych poszczególnym stanom. Zdaniem współ- 
czesnego zachodniego historyka ustrój opisany 
w artykułach „nie był to ustrój powszechnej anar- 
chii. [...] Mimo wad był odważnym ekspery- 
mentem w dziedzinie demokracji, który — w epo- 
ce absolutyzmu i walk religijnych — oznaczał 
nową, ożywczą alternatywę”. 


| Henryk Walezy | 
|| Urodził się 19 września 1551 r. w Fon- | 
| | tainebleau, zginął zamordowany 2 sierpnia | 
|| 1589 r. w Saint-Cloud. Był synem Henry- || 
ka II de Valois, króla Francji, i Katarzyny, | 
|| córki Wawrzyńca II Medici, księcia Urbino | 
(Katarzyny Medycejskiej). W 1573 r. został | 
wybrany na króla Rzeczypospolitej. Korono- | 
| wany w lutym 1574 r., w czerwcu 1574 r. | 
|| opuścił potajemnie Polskę, by objąć tron | 
| francuski. We Francji panował jako Hen- | 
| ryk III w latach 1574—1589. | 
|| Henryk poślubił w 1575 r. Ludwikę | 
| (1553-1601), córkę Mikołaja Lotaryńskie- || 
| go, księcia Mercoeur. Małżeństwo to nie | 
| doczekało się potomstwa. 


Anna Jagiellonka 
Urodziła się 18 października 1523 r. w Kra- 
kowie, zmarła 9 września 1596 r. w Warszawie. 
Była córką króla Polski i wielkiego księcia | 
|| Litwy Zygmunta I Starego (Jagiellona) oraz 
jego drugiej żony Bony, córki Gian Galeaz- 
za Sforzy, księcia Mediolanu. W 1575 r. zo- 
stała wybrana na króla przez szlachtę zgro- 
madzoną na polu elekcyjnym na Woli (wraz | 
ze Stefanem Batorym). W 1576 r. poślubiła || 
Stefana Batorego, księcia Siedmiogrodu. | 


Oboje zostali koronowani na królów Rze- 
czypospolitej. 


Dwaj pierwsi królowie elekcyjni 


Po niespełna 5 miesiącach pobytu w Polsce 
Henryk Walezy na wiadomość o Śmierci brata, 
króla Francji, bez konsultacji z przebywającymi 
u jego boku dostojnikami potajemnie wyjechał do 
swojej ojczyzny. Obecni w Krakowie senatorowie 


0 Prawą ręką króla Stefana Batorego był 
kanclerz i hetman wielki koronny Jan Zamojski 


Stefan Batory 

Urodził się 27 września 1533 r. w So- 
byó, zmarł 12 grudnia 1586 r. w Grodnie. 
Był synem Stefana Bathoryego, wojewody 
Siedmiogrodu, i Katarzyny Telegdi. W 1571 r. 
został wybrany przez Siedmiogrodzian na 
księcia. Cztery lata później szlachta polska 
wybrała go na króla Rzeczypospolitej. Ba- 
tory w 1576 r. poślubił Annę Jagiellon- 
kę, córkę Zygmunta I Starego, króla Polski 
i wielkiego księcia Litwy. Nie miał dzieci. 


zawiadomili o wyjeździe króla pozostałych. Pry- 
mas zwołał sejm i rozgorzała dyskusja. Prawie 
wszyscy senatorowie byli początkowo przeciwni 
ogłoszeniu bezkrólewia i nowej elekcji, natomiast 
większość posłów uważała, że potajemny wyjazd 
Henryka zwalnia poddanych ze 
zobowiązań. W końcu napisa- 
no do króla list, w którym wy- 
znaczono mu ostateczny ter- 
min powrotu. Do tego czasu 
w kraju miały działać konfede- 
racje i kaptury, tak jak w czasie 
pierwszego bezkrólewia. 
Henryk Walezy nie wrócił. 
W grudniu 1575 roku odbyła 
się więc druga elekcja. Na po- 
lach Woli (dziś dzielnica War- 
szawy) większość senatu i Li- 
twinów opowiedziała się za ce- 
sarzem Maksymilianem Habs- 
burgiem i jego ogłosił królem 
prymas Uchański. Dwa dni 
później marszałek koła szla- 
checkiego Mikołaj Sienicki 


© Jak zanotował kroni- 
karz, pogrzeb króla Stefa- 
na Batorego urządzony z0- 
stał w całości z funduszów 
Rzeczypospolitej, co wcale 
nie było wówczas regułą. 
Batorego pochowano w ka- 
plicy mariackiej katedry na 
Wawelu, a jego piękny na- 
grobek wyrzeźbił Włoch, 
Santi Gucci 


ogłosił wybór „„Piasta” — królewny Anny (siostry 
Zygmunta II Augusta), i Stefana Batorego, księcia 
Siedmiogrodu, zobowiązując ich jednocześnie do 
zawarcia małżeństwa. 

Krótkie, bo zaledwie dziesięcioletnie panowa- 
nie Batorego, zdominowały najpierw starania 
o uznanie jego władzy przez wiernych Habsbur- 
gowi Litwinów i Gdańsk (wojska królewskie 
oblegały nawet zbuntowane miasto), a następnie 
wojny z Rosją o Inflanty zajęte w 1577 roku 
przez Iwana IV Groźnego. Wojny inflanckie za- 
kończyły się rozejmem, podpisanym zimą roku 
1582 w Jamie Zapolskim — przyznawał on Rze- 
czypospolitej Inflanty i Połock, a Rosji — Wielkie 
Łuki. Był to duży sukces walczących wojsk, do- 
wódców oraz samego monarchy, który potrafił 
przekonać do swojej polityki sejmy niemal bez 
sprzeciwu uchwalające podwyższone podatki. 
Nie wiadomo, jak dalej pokierowałby Rzecząpo- 
spolitą Stefan Batory, gdyż zmarł nagle. 

Polska złotego wieku to kraj, w którym szlach- 
ta zajmowała niezwykle wysoką pozycję. Jej udział 
w tworzeniu prawa, samorząd sądowniczy, przywi- 
leje gospodarcze stanowiły o atrakcyjności polskie- 
go modelu ustrojowego. Królestwo Polskie bez 
wojen powiększyło się o Podlasie, Wołyń i Kijow- 
szczyznę, zawarło unię z Litwą, by od 1569 roku 
stanowić „jedno nierozdzielne i nieróżne państwo” 

Rzeczpospolitą Obojga Narodów. 

Jednocześnie Polska była państwem, w którym 
z dobrodziejstw pokoju, koniunktury gospodar- 
czej, względnej dostępności oświaty korzystały też 
inne grupy społeczne. Jedyny stan polityczny, stan 
szlachecki, nie był jeszcze stanem zamkniętym — 
wchodzili do niego chociażby weterani wojen inf- 
lanckich, a „wykonywanie przez szlachtę zajęć 
mieszczańskich nikogo wówczas jeszcze nie gor- 
szyło, podobnie jak przechodzenie na wieś boga- 
tych mieszczan czy też zamieszkującej miasto 
szlachty”. 


AŻ 


iż 


Jak funkcjonowała 
I Rzeczpospolita? 


Rzecząpospolitą lub Rzecząpospolitą Obojga Narodów nazywa się państwo 
powstałe w 1569 roku w wyniku prawnego połączenia Korony Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego, od prawie dwustu lat znajdu- 
jących się pod panowaniem wspólnych władców. Akt unii lubelskiej, łączą- 
cy oba państwa w „jedno nieróżne i nierozdzielne ciało”, nie likwidował 
wszystkich odrębności ustrojowych. Polskę i Litwę miała łączyć osoba 
króla, wspólna polityka zagraniczna i wspólny sejm stanowiący nowe pra- 
wa. Dawne prawa, urzędy ministerialne, wojsko, skarb, monety miały po- 
zostać różne. Tak w zasadzie było przez następnych dwieście lat, do czasów 


Stanisława Augusta Poniatowskiego. 


zeczpospolita była mo- 
R" stanową, to zna- 
czy, że rządził nią król, 


dzielący władzę z reprezentacją 
stanów (sejmem). O oryginalno- 
ści ustroju Rzeczypospolitej na 
tle Europy decydowało połącze- 
nie elekcyjności tronu z przy- 
pisywaniem nadrzędnej roli w pań- 
stwie prawu oraz z uprzywilejo- 
waniem szlachty, uczestniczącej 
w rządzeniu państwem (przez 
sejm i sejmiki) i tworzeniu pra- 
wa. Na sejmie 1592 roku jeden 
z posłów mówił: „Każdy z nas 
jest dziedzicem tego królestwa, 


s» Centralną instytucją życia 
politycznego Rzeczypospolitej 
był sejm. W czasie obrad sena- 
tu króla otaczali siedzący na 
krzesłach senatorowie. Im bli- 
żej monarchy zasiadał senator, 
tym wyżej ceniono jego god- 
ność. Najbliższe króla krzesło zajmował ar- 
cybiskup gnieźnieński, za nim — arcybiskup 
Iwowski i inni biskupi, a dalej wojewodowie 
i kasztelanowie, na końcu zaś ministrowie. 
Spośród senatorów świeckich najbliżej władcy 
zasiadał kasztelan krakowski 


(4 sf 


na które króla obieramy i to tak, aby nam tylko 
rozkazował wedle prawa”. 


Kto rządził Rzecząpospolitą? 


Wbrew rozpowszechnionej opinii, król Rze- 
czypospolitej miał całkiem szerokie możliwości 
działania. Przede wszystkim sam dobierał sobie 
współpracowników: mianował ministrów, senato- 
rów oraz urzędników ziemskich. Nominacje były, 
co prawda, dożywotnie, ale możliwość rozdawa- 
nia w dzierżawę państwowych dóbr ziemskich 
(królewszczyzn) ułatwiała związanie z dworem 
pożądanych osób, a hierarchia godności — pozby- 
cie się niewygodnych ludzi drogą awansu. 

Najważniejszą instytucją Rzeczypospolitej 
był sejm, zwoływany co 2 lata na 6 tygodni 
(sejm zwykły) lub w razie potrzeby na 2 tygo- 
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dnie (sejm nadzwyczajny). Sejm tworzyły trzy 
stany: król, senat, czyli dawna rada królewska, 
i izba poselska. W skład senatu wchodzili ar- 
cybiskupi i biskupi katoliccy, wojewodowie 
i kasztelanowie mianowani przez monarchę 
(około 150 osób). W skład izby poselskiej — 
posłowie wybierani przez szlachtę na sejmi- 
kach (około 190 osób). Obie izby obradowa- 
ły osobno, spotykały się tylko kilkakrotnie 
w czasie posiedzeń sejmu. W senacie, po wy- 
rażeniu opinii przez wszystkich obecnych, 
kanclerz w imieniu króla lub król osobiście 
formułowali opinię końcową. W izbie posel- 
skiej uchwały podejmowano większością gło- 
sów (np. wybór marszałka izby) lub jednogłoś- 
nie. Początkowo głosy oponentów pomijano lub 
prowadzono dyskusję aż do osiągnięcia zgody 
(„ucierano głosy”). Od połowy XVII wieku za- 
częto rygorystycznie przestrzegać zasady jed- 
nomyślności — uznanie prawa do nieskrępowa- 
nego sprzeciwu wobec decyzji sejmowych lub 
nawet porządku obrad (liberum veto) powodo- 
wało zrywanie sejmów. 

Do kompetencji sejmu należało: stanowie- 
nie podatków i nowych praw, współprowa- 
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fr Każdy sejmik wysyłał na 
sejm stałą liczbę posłów, któ- 
rzy w izbie poselskiej zajmowa- 
li ustalone zwyczajem miejsca 


dzenie polityki zagranicznej 
(przyjmowanie poselstw, wy- 
powiadanie wojny, zawieranie 
traktatów pokojowych i przy- 
mierzy), decydowanie o rekru- 
tacji wojsk zaciężnych, pospo- 
litym ruszeniu i lennach oraz 
— formalnie — kontrola rządu. 

Chociaż monarcha był tyl- 
ko jednym z sejmujących sta- 
nów, chociaż bez zgody sej- 
mu nie mógł zawrzeć małżeń- 
stwa, wyjechać za granicę ani 
nabywać dóbr, jego rola wca- 
le nie była mała. To on zwoły- 
wał sejm, podawał jego tema- 
tykę, prowadził obrady senatu, 
inicjował i potwierdzał uchwa- 
ły oraz je interpretował. 

Formę bezpośredniego udziału szlachty 
w rządzie stanowiły sejmiki, czyli zjazdy całej 
szlachty ziemi, województwa lub prowincji. 
Sejmiki wybierały posłów na sejm, deputatów 
do trybunałów, kandydatów na sędziów ziem- 
skich. Wysłuchiwały relacji posłów i podejmo- 
wały decyzje związane z wykonaniem uchwał 
sejmowych. Ich rola rosła w czasie bezkróle- 
wia, gdy powoływały miejscowe władze mają- 
ce rządzić do koronacji nowego króla. 

W początku XVII wieku sejmiki zaczęły 
podejmować uchwały w sprawach woje- 
wództwa: wybierać poborców podatkowych 
i kontrolować ich działalność, rozstrzygać 
o sposobie zbierania podatków uchwalonych 
przez sejm, nakładać podatki wojewódzkie 
i decydować o ich przeznaczeniu, uchwalać 
zaciąg żołnierza powiatowego itd. 


e 


Jak wymierzano sprawiedliwość? 


Rzeczpospolita była państwem stanowym, 
więc w innych sądach i według innego prawa 
sądzono szlachtę (około 10 procent społeczeń- 
stwa), duchownych (około 0,5 procent), mie- 


©. Mapa sejmików w XVII- 
-wiecznej Rzeczypospolitej po- 
kazuje rozmieszczenie miast, 
w których się one zbierały. Sej- 
miki stanowiły najniższe orga- 
ny samorządu terytorialnego 
decydujące o najistotniejszych 
sprawach województwa, po- 
wiatu lub ziemi 


szczan i chłopów, a także Ży- 
dów, Ormian, Tatarów i lud- 
ność innych nacji. Na różni- 
ce prawne między stanami na- 
kładały się różnice terytorial- 
ne: na Litwie obowiązywał 
Statut Litewski (III), Korona 
natomiast nie doczekała się 
jednolitego spisu praw całego 
kraju. Przestrzegano prawnych 
odrębności Mazowsza i Prus 
Królewskich, w wojewódz- 


© Sejmiki obradowały 
zwykle w największych 
dostępnych pomieszcze- 
niach, czyli w kościołach. 
Zjazd okolicznej szlach- 
ty bywał także okazją do 
spotkań towarzyskich i za- 
kupów 


około 30 procent powierzch- 
ni kraju (w tym wszystkie 
większe miasta), dobra du- 
chowne — około 10 procent 
miejscowości i ziemi upraw- 
nej, reszta ziemi należała 
do szlachty. 


popełnionych w rezydencji lub miejscu pobytu 
króla; sąd relacyjny (senatorów pod przewod- 
nictwem króla) — rozstrzygał spory między 
unitami i Cerkwią, odwołania od wyroków bi- 
skupów prawosławnych, a także apelacje od 
wyroków wydanych w krajach lennych. 

W czasie bezkrólewi w miejsce sądów zwy- 
kłych powoływano sądy kapturowe (w woje- 
wództwach) i konfederackie (ogólnokrajowe), 
rozstrzygające w trybie przyspieszonym spra- 
wy kryminalne. 


Jakie podatki płacono? 


W Polsce stosunkowo wcześnie rozdzielo- 
no skarb państwowy i prywatny królewski. Po- 
dzielono też dochody państwa, 
przeznaczając część na utrzy- 
manie króla i dworu, a część na 
potrzeby kraju (zaciąg i utrzy- 
manie wojska, poselstwa zagra- 
niczne, diety dla posłów sejmo- 
wych itd.). Władca czerpał do- 
chody z mennicy, żup, kopalni 
ołowiu, niektórych ceł i z wy- 
odrębnionej części królewsz- 
czyzn („dóbr stołowych”). Skarb 
państwowy — przede wszyst- 
kim z podatków. 

Dobra szlachty i duchowień- 
stwa były w zasadzie wolne od 
podatków, z wyjątkiem opłaty 
od pól dzierżawionych przez 
chłopów, wynoszącej 2 grosze 
z łana w dobrach szlacheckich 
i 4 grosze w dobrach duchow- 
nych. Na wszystkie inne ob- 
ciążenia (podatki nadzwyczaj- 
ne, tzw. pobór) musiał wyrazić 


twach ukraińskich stosowa- 
no Statut Litewski (II). 
Szlachta osiadła proceso- 
wała się o granice dóbr przed 
sądem podkomorskim, spra- 
wy o rozbój na drodze, napad 


zgodę sejm. 

Podstawą obliczeniową pobo- 
ru dla szlachty zagrodowej i chło- 
pów był łan (łanowe) lub dom 
mieszkalny (podymne). Miesz- 
czanie płacili podatek od majątku 


D.- Dobrzyń 

B.K. — Brześć Kujawski 
G. - Gąbin 

P. - Płock 

R. - Raciąż 

W. — Wyszogród 


KRAJE 
HABSBURSKIE 


na dom, podpalenie i gwałt 

rozstrzygano przed sądem grodzkim, inne spra- 
wy — przed sądem ziemskim. Szlachta nieosiad- 
ła stawała przed sądem grodzkim. Najwyższym 
sądem w sprawach szlacheckich w Polsce był 
Trybunał Koronny, wyrokujący w Lublinie (spra- 
wy z Małopolski) lub w Piotrkowie (sprawy 
z Wielkopolski i Prus Królewskich). Na Litwie 
sądził osobny Trybunał Litewski. 

W rozstrzyganiu spraw o obrazę majestatu, 
zdradę stanu, naćużycia finansowe wyższych 
urzędników, w sądzeniu zbrodni zagrożonych 
karą Śmierci i konfiskatą dóbr oraz banicją 
kompetentny był sąd sejmowy, obradujący pod 
przewodnictwem króla. Od 2. połowy XVII wie- 
ku ferował on też precedensowe wyroki w spra- 
wach nie przewidzianych prawem. 

Duchowni podlegali sądom kościelnym, 
w których obowiązywało prawo kanoniczne. 
Natomiast spory o dziesięciny rozstrzygały 
sądy świeckie według prawa powszechnego. 

Ponieważ wyłączne prawo sądzenia podda- 
nych miał właściciel dóbr, prawa sądowe mie- 
szczan i chłopów zależały w pewnym stopniu od 
tego, kto był właścicielem miasta lub wsi. Dobra 
królewskie obejmowały w końcu XVI wieku 


Większość miast rządziła się prawem nie- 
mieckim. Według niego mieszczanie mieli włas- 
ne sądy miejskie, a odwoływać się mogli do 
sądu wyższego prawa niemieckiego na zamku 
krakowskim i — mieszkańcy miast królewskich 

do sądu asesorskiego (kanclerskiego). W mia- 
stach prywatnych ostateczną instancją sądową 
był właściciel miasta, duchowny lub świecki. 

Chłopów sądziła ława wiejska z wójtem we- 
dług prawa wiejskiego niemieckiego lub pol- 
skiego. Od wyroków tych można było odwoły- 
wać się do sądu właściciela wsi, a we wsiach 
królewskich do sądu referendarskiego. 

W dużych kompleksach dóbr powstawały 
prywatne sądy odwoławcze. Na przykład w or- 
dynacji zamojskiej funkcjonował Trybunał Za- 
mojski — dla miast i wsi ordynacji. Ponieważ 
cieszył się dobrą opinią, jego wyrokom chętnie 
poddawała się także okoliczna szlachta. 

W Rzeczypospolitej działały również sądy 
specjalne: marszałek sądził winnych przestępstw 


© Sądy ziemskie rozstrzygały m.in. spory ro- 
dzinne i majątkowe, korzystając przy ferowa- 
niu wyroków ze zbiorów prawa ziemskiego 


ruchomego i nieruchomego zwa- 


SĘDZIA ZIEM 


leden Sędzia niech będzie 
NEK 


ny szosem, a Żydzi pogłówne. Pogłówne uchwalano 
kwotowo — podział surny podatku między członków 
wspólnoty ustalał waad — żydowski sejm. 

Gdy sejm zgadzał się na pobór, duchowni uchwa- 
lali na ogół tzw. subsidium charitativum, czyli daninę 


1 WXYVl-wiecznym zbiorze praw oprócz podobizn żyjących wtedy dostojników 
umieszczano opisy ich obowiązków 


MARSZALEK. 


Mirfzalkoftwo , Kóncićritwo, Podkin- 
clórltwo, nie rozdzećlnie ma bydz 
zktórćykolwiek ziemie ludzióm da- 
wano. 
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Ministrowie 
Hetman i hetman polny — dowodzący 
wojskami zaciężnymi, później wszystkimi 
wojskami. 
Kanclerz i podkanclerzy — kierujący kan- 
celarią, o szerokich uprawnieniach w pro- 
wadzeniu różnych spraw zagranicznych 
i wewnętrznych. Jeden z nich zawsze znaj- 
dował się przy królu. Tradycyjnie jeden 
z pieczętarzy (historyczna nazwa kanclerza 
i podkanclerzego w Polsce przedrozbioro- 
wej) był duchownym. 
Marszałek nadworny — zastępca marszał- 
ka wielkiego. 
Marszałek wielki — zarządca dworu, mistrz 
ceremonii, odpowiedzialny za bezpieczeń- 
stwo w miejscu pobytu króla. 
Podskarbi i podskarbi nadworny — zarzą- 
dzający skarbem. Podskarbi nadworny zaj- 
mował się wydatkami króla i dworu. 
Polska i Litwa miały odrębne urzędy 
ministerialne, stąd tytuły: marszałek 
wielki koronny, hetman polny litewski 
itd. Podskarbi nadwomy i hetmani nie 
wchodzili w skład senatu, gdyż ich urzę- 
dy uformowały się w XVI wieku, gdy 
skład senatu był już ustalony. 


miłosierdzia, w zasadzie w wysoko- 
ści nie niższej niż podatek nałożo- 
ny na dobra szlacheckie. 

Od 2. połowy XVII wieku 
sejmiki nakładały własne podat- 
ki, przeznaczone na potrzeby 
regionu (np. szelężne — poda- 
tek od napojów), czasem też 
przejmowały część podatku 
powszechnego (np. czo- 
powe — płacone przez 
mieszczan od wyrobu i wyszynku 
piwa, miodu, wina i gorzałki, lub akcyzę — 
miejski podatek jako procent wartości towarów 
sprzedanych na rynku). 


CANCELLARIVS. 


Kónclćrztwo y Podkinclćrztwo 
nierozdzićlnie ma bydz z któ- 


róykolwick ziemie ludzióm da- 


> ski (piechota, artyleria, dragoni). Zaciąg 
KAY SZ, Z cudzoziemski formowany był 


Kto bronił granic państwa? W jakich szkołach zdobywano wiedzę? 


W zasadzie Korona i Litwa osobno trosz- Jednolity system szkolnictwa stworzyła 
czyły się o bezpieczeństwo swych granic. Głów- _ dopiero Komisja Edukacji Narodowej. Wcześ- 
nym „frontem” Polski były granice z Turcją niej szkoły nie miały spójnego programu. Ge- 
cj neralnie nauczanie odbywało się na trzech 
k poziomach: w szkołach parafialnych, w gim- 
nazjach, kolegiach lub innych szkołach za- 
konnych, i w akademiach. 
Najlepsze gimnazja — prote- 
stanckie i katolickie — fi- 
nansowane przez rady 


f Oznakę c 
władzy hetmań- 8 
skiej stanowiła buława 


© Wszyscy ministrowie 
mieli swoje urzędowe pieczęcie. 
Ich rączki, czyli osady, były najczęś- 
ciej bogato zdobione, co widać na przy- 
kładzie XVII-wiecznej pieczęci hetmana 
Ksawerego Potockiego 


Woynś nieku fkózie króleftwś, śle 

rśczćy ku obrónie. 
FA ] 

z rż Anię faj ma brd 
W których przypadkśch rufzenia 
pofpolicego Woynę podnofzą, 
przyczyny. 
r M Ceska popa pm tpsć icnoa! 


Dziesięcina — dziesiąta część plonów, 
składana przez ludność Kościołowi jako 
stała danina. 

Kapituła — zgromadzenie kanoników 
przy katedrze lub kolegiacie. 
Konfederacja (generalna) — związek 
szlachty całego państwa zawierany w czasie 
bezkrólewia dla utrzymania porządku 
w państwie i jego niezależności. Program 
konfederacji ujmowano w jej akcie, za- 
przysięganym przez uczestników. 
Konstytucja (sejmowa) — prawo ustano- 
wione przez sejm. 

Podkomorzy — wybierany przez szlachtę 
urzędnik ziemski, rozpatrujący szlacheckie 
spory graniczne. 

Referendarz — początkowo urzędnik 
przyjmujący prośby i skargi od osób pry- 
watnych i referujący je królowi; następnie 
członek sądu referendarskiego. 

Stan — grupa, której członkowie mają jed- 
nakową pozycję prawną (w państwie stano- 
wym). 

Wyrok precedensowy — wyrok wzorcowy 
dla późniejszych rozstrzygnięć w podob- 
nych sprawach. 


i chanatem krymskim, Litwy — granica 
z Rosją. Praktycznie, w czasie więk- 
szych wojen wojska koronne i litew- 
skie współdziałały ze sobą. 

Rzeczypospolitej broniły wojska zaciężne (na- 
jemne) i pospolite ruszenie szlacheckie. Stałą si- 
łę zbrojną państwa stanowiło wojsko zaciężne, 
w zależności od potrzeb — piechota lub jazda. Po- 
czątkowo utrzymywał je król — uchwalona na 
ten cel kwarta (czyli jedna czwarta dochodu wład- 
cy z królewszczyzn) pozwalała na opłacenie 
3500-4000 jazdy, tzw. wojska kwarcianego. 

W XVII wieku kwartę przeznaczono na ar- 
tylerię koronną, a wojska zaciężne utrzymywa- 
no z podatków. Znaczną część tych wojsk sta- 
nowili tzw. kozacy rejestrowi (czyli wpisani do 
rejestru wypłat), dowodzeni przez atamana. 

Komput, czyli etat wojsk zaciężnych (np. 
w 1649 r. — 26 tysięcy), uchwalała delegacja sej- 
mowa. Wojska te dzieliły się na zaciąg, czyli auto- 
rament narodowy (różne typy jazdy — husarze, 

pancerni, jazda lekka), i autorament cudzoziem- 


w regimenty. Służyli 

w nim oficerowie i żoł- 
nierze obcej narodowo- 
ści; obowiązywał tam ob- 
cy regulamin i surowa dys- 
cyplina. W roku 1717 ustalo- 
no komput na 24,2 tysiąca 

? (w tym 18 tysięcy wojsk ko- 

GKŻ ronnych). 

AE Poza wojskami państwowy- 
n mi, podporządkowanymi hetma- 
nom, w Rzeczypospolitej wojska 
prywatne utrzymywało wielu mag- 

natów. 


miejskie, znajdowały się w Krakowie, Pozna- 
niu, Gdańsku, Toruniu i Elblągu. Ich konku- 
rentami były kolegia prowadzone przez zakon 


jezuitów i szkoły — przez inne zgromadzenia 
(m.in. pijarów, bazylianów, teatynów, domini- 
kanów, bernardynów). Najwięcej szkół mieli 
jezuici — w połowie XVIII wieku należało do 
nich około 100 placówek. 

W Rzeczypospolitej znajdowały się cztery 
uczelnie akademickie: krakowska (istniejąca 
od 1364 r.), wileńska (od 1579 r.), zamojska 
(1594-1784, finansowana przez Zamojskich) 
i lwowska (od 1661 r.). W Królewcu działał 
uniwersytet protestancki. 

W pierwszym etapie nauki szlachta i bo- 
gatsi mieszczanie zatrudniali na ogół dla swo- 
ich synów prywatnych nauczycieli. Dla do- 
kończenia edukacji często oddawano młodych 
ludzi na dwór magnacki lub królewski, ewen- 


* „Dla dziatek naukę czytania pis- 
ma polskiego”, wydrukowaną czcionką 
gotycką, przeznaczono — jak wskazują 
liczne teksty modlitw — dla wyznawców 
prawosławia 


m Na polu elekcyjnym obra- 
dowano pod gołym niebem lub 
w namiotach zwanych szopami 


tualnie wysyłano za granicę. 
W XVI wieku najczęściej stu- 
diowano na uniwersytetach 
włoskich, rzadziej — na nie- 
mieckich, w XVII i XVIII wie- 
ku wyjeżdżano do Francji i Nie- 
miec, ale raczej nie na uniwer- 
sytety, od XVIII wieku — tak- 
że do Anglii. 


Prawa jednostki 


W państwie stanowym prawa i przywileje 
jednostki zależą od przynależności do stanu, 
a ten — poza stanem duchownym — od urodzenia. 

W Rzeczypospolitej pełnia praw przysługiwa- 
ła jedynie szlachcie. Duchowni na przykład nie 
mogli być posłami na sejm. Mieszczanom prawo 
zabraniało piastowania urzędów ministerialnych 
i wyższych duchownych — z biskupstw dostępne 
dla nich były jedynie warmińskie i chełmińskie, 
w kapitułach tylko po 5 miejsce (pod warunkiem 


PORSÓWOKOAMZY BORRSORZCSCĄ 


KOŁO 
- RYCERSKIE 


Ławki dla posłów 
4ziyowizy | mołtsod 


f1 Otoczone rowem i okopem pole elekcyjne 
na Woli dzielono na dwie części. W kole ry- 
cerskim obradowali wszyscy zgromadzeni, 
w szopie natomiast senatorowie w asyście nie- 
wielkiej grupy szlachty 


posiadania tytułu naukowego), podobnie jak za- 
braniało wywożenia za granicę towarów krajo- 
wych i przywożenia towarów zagranicznych. 
Mieszkańcy miast innych niż Kraków, Wilno, 
Lwów, Kamieniec i Lublin nie mogli nabywać 
ani posiadać dóbr ziemskich. Chłopów obowią- 
zywał zakaz opuszczania wsi bez zgody pana. 


Najbardziej uprzywilejowanym stanem był 
także stan szlachecki. Tylko jego członkowie 
cieszyli się przywilejem nietykalności osobistej 
i majątkowej (istniał zakaz więzienia szlachcica 
i zajmowania jego dóbr bez wyroku sądowego). 
Szlachcie i duchownym przysługiwała wolność 
od podatków zwykłych. 

Tolerancja, która w XVI wieku uchroniła 
Rzeczpospolitą od wojen domowych i przy- 
niosła jej sławę, w następnym stuleciu została 
ograniczona. Wojny prowadzono z innowier- 
cami: muzułmanami (Turcy i Tatarzy), prote- 
stantami (Szwedzi i Brandenburczycy), pra- 
wosławnymi (Rosjanie i Kozacy). Poparcie 
udzielone Szwedom przez wielu arian zmniej- 
szyło zaufanie do przedstawicieli wyznań in- 
nych niż katolickie. Wyrazem tego stały się 
różne formalne ograniczenia, od zakazu od- 
stępowania od religii katolickiej, przez zakaz 
publicznego kultu (protestanci), po zakaz pia- 
stowania mandatu poselskiego i godności de- 
putata do Trybunału (różnowiercy) oraz nakaz 
opuszczenia kraju (arianie, 1658). 


Gdy zmarł król... 


Przedwczesna śmierć ostatniego Jagiello- 
na przeszkodziła uchwaleniu zasad elekcji 
przyszłego władcy, stąd rozstrzygnięcia lat 
1572-1574 stały się precedensem dla kolej- 
nych bezkrólewi. 

W razie Śmierci monarchy władzę zwierzch- 
nią w kraju przejmował prymas pełniący funk- 
cję interreksa, a w województwach konfedera- 
cje szlacheckie (kaptury), dbające o porządek 
i gotowość do obrony przed wrogiem. Prymas 
zwoływał konwokację, czyli sejm przygoto- 
wujący wybór władcy. Określano na niej czas 
i miejsce elekcji oraz — ewentualnie — „popra- 
wiano prawa”. Na polu elekcyjnym pod War- 
szawą miała prawo stanąć osobiście cała szlach- 
ta Polski i Litwy. Po głosowaniu interreks ogła- 
szał wybór i spisywano z posłami elekta umo- 
wę (pacta conventa). Do przyszłego monarchy 
wysyłano uroczyste poselstwo. Po przybyciu 
elekt musiał zaprzysiąc w katedrze wawelskiej 
prawa Rzeczypospolitej, następnie prymas ko- 
ronował go na króla. 


Przemiany ustroju Rzeczypospolitej 


Chociaż formalnie ustrój państwa polsko- 
-litewskiego od czasów unii lubelskiej do po- 
czątku panowania Stanisława Augusta nie- 
wiele się zmienił, faktycznie Rzeczpospolita 
stała się zupełnie innym krajem. Jakie były tego 
przyczyny? Prostej i jednoznacznej odpowie- 


1374 — przywilej koszycki: 
przyznanie szlachcie wolno- 
ści od podatków (z dóbr po- 
za łanami chłopskimi) 

1381 — przyznanie wolności 
podatkowej duchowieństwu 
(z dóbr poza łanami chłop- 
skimi) 

1493 — umowna data po- 
wstania sejmu polskiego 
1505 — nihil novi, czyli uchwa- 
ła gwarantująca szlachcie 
udział w stanowieniu prawa 
1518 — przyznanie właści- 
cielom dóbr wyłącznego prawa do sądzenia 
poddanych 

1563 — uchwalenie „kwarty” przeznaczonej 
na wojsko kwarciane (zaciężne) 

1566 — II Statut Litewski 

1569 — unia lubelska: połączenie Korony 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego w Rzeczpospolitą Obojga Na- 
rodów 

1572-74 — bezkrólewie 

1573 — sejm konwokacyjny (uchwalenie 
aktu konfederacji warszawskiej), sejm elek- 
cyjny (uchwalenie artykułów henrykow- 
skich, spisanie pierwszych pacta conventa) 
1574—76 — bezkrólewie 

1578 — powstanie Trybunału Koronnego 
1579 — powstanie Akademii Wileńskiej 
1581 — powstanie Trybunału Litewskiego 
1588 — III Statut Litewski 

1594—1784 — istnienie Akademii Zamojskiej 
1652 — pierwsze, precedensowe uznanie 
w sejmie sprzeciwu posła (liberum veto) za 
powód do zerwania obrad 

1658 — konstytucja nakazująca arianom 
zmianę wyznania lub opuszczenie kraju (pod 
karą śmierci, konfiskaty dóbr i infamii) 
1668 — uznanie przez sejm odstępstwa od 
religii katolickiej za przestępstwo apostazji 
(karane wygnaniem z kraju i konfiskatą 
dóbr) 

1717 — zezwolenie różnowiercom przez sejm 
na odprawianie prywatnych nabożeństw tyl- 
ko w domach 

1733 — odebranie różnowiercom przez sejm 
prawa piastowania mandatu poselskiego 
i godności deputata do Trybunału 

1764 — wstąpienie na tron Stanisława Augusta 


dzi na to pytanie chyba nie można udzielić. 
Na pewno zadziałał splot różnych czynników, 
m.in.: 

— zubożenie kraju w efekcie wojen XVII 
i początku XVIII wieku; 

— rozwarstwienie stanu szlacheckiego i uza- 
leżnienie dużych grup szlachty ubogiej i nie po- 
siadającej ziemi (gołoty) od magnaterii; 

— upadek szkolnictwa i, co za nim idzie, 
zawężenie horyzontów (nie tylko politycz- 
nych) szlachty; 

— spowodowany częstym zrywaniem obrad 
upadek roli sejmu i wzrost pozycji sejmików 
podejmujących coraz więcej istotnych decyzji; 

— postawa władców z dynastii Wettinów, 
przedkładających nad sprawy Rzeczypospoli- 
tej interesy własnej dynastii i Saksonii; 

— zmiana położenia międzynarodowego. 


„a 


11. Kolumna stała się symbolem miasta, jego 
wolności i walki o nią, a upamiętniona przez 
poetów — także symbolem niepodległości 
i trwałości narodu 


azwy „stolica” nie łączono kiedyś z sie- 
Ne" rządu. Rząd przebywał tam, gdzie 

król: kancelaria państwowa działała przy 
monarsze, radę senatu zwoływano w różnych 
miejscowościach. Sejmy zbierały się najczęściej 
w Krakowie i Piotrkowie. Dopiero w roku 1569 
ustalono, że obrady sejmu połączonej Rzeczypo- 
spolitej będą odbywać się w Warszawie — stolica 
Mazowsza mogła być traktowana jako miasto 
„neutralne” w porównaniu z Krakowem i Wil- 
nem, stolicami Korony i Litwy. Tu zwoływano 
pierwsze sejmy konwokacyjne i elekcyjne. Miej- 
scem koronacji i pogrzebów królewskich pozo- 
stał jednak Kraków. 

W drugiej połowie XVI wieku Kraków tracił 
powoli znaczenie jako miasto rezydencji królew- 
skiej. Sprawę przesądził pożar. W 1595 roku 
spłonęło całe skrzydło Wawelu od strony Kurzej 
Stopki. Na czas odbudowy dwór musiał się prze- 
nieść — wyjechał do Warszawy. 

Zamek warszawski był stary i okazał się zbyt 
ciasny dla króla, jego rodziny i dworu. Monarcha 
zdecydował więc o remoncie i rozbudowie sie- 
dziby. W ciągu dwudziestu lat miejsce drewnia- 
nych i murowanych zabudowań położonych bli- 
sko niewielkiego zamku zajął zwarty pięciobok 
królewskiej rezydencji. Syn Zygmunta, Włady- 
sław IV, zlikwidował resztę drewnianych budyn- 
ków i dokończył dzieła. Współczesny Zamek 
Królewski w Warszawie podobny jest właśnie do 
siedemnastowiecznego zamku Wazów. 

Przeniesienie dworu nie było równoznaczne 
z przeniesieniem stolicy. Stanowiło jednak ozna- 
kę zmian politycznych. Właśnie na przełomie 
XVI i XVII wieku na arenie europejskiej pojawi- 
ły się nowe państwa i zaczęły się przekształcać 
stabilne dotąd układy polityczne. Trzeba było 
rozwiązywać nowe problemy polityki zagranicz- 
nej — decydować o kontaktach ze Szwecją, Tur- 
cją, Kozaczyzną. Zygmunt III podejmował decy- 
zje, które na dziesiątki lat zaważyły na kierun- 
kach i metodach działań Rzeczypospolitej. 


Zygmunt III Waza 


Na tronie polskim (zawdzięczał go przede 
wszystkim działaniom ciotki, Anny Jagiellonki) 


Stolica 
w Warszawie 


„Ósmego marca 1596 roku. Kilkadziesiąt ciężkich, ładownych wozów 
wyruszyło spod wawelskiego zamku, kierując się na północ. Jednocześnie 
Wisłą spłynęły trzy statki obładowane również dobytkiem królewskim. 
Zygmunt III Waza wraz z rodziną i dworem przeprowadzał się na stałe do 


Warszawy...” 


zasiadł w wieku 22 lat. Stało się to w roku 1587. 
Młody król nie miał jednak żadnej wprawy 
w rządzeniu państwem: w Szwecji ojciec nie do- 
puszczał go do rozstrzygania spraw publicznych. 
Zygmunt nie miał także doświadczenia w postę- 
powaniu z ludźmi. Nie znał ani Polski, ani Litwy, 
ani Rzeczypospolitej. Musiało więc, zwłaszcza 
na początku, być mu trudno. Poddani udzielili 
władcy ogromnego kredytu zaufania: był prze- 
cież potomkiem Jagiellonów, mówił po polsku, 
był młody, przystojny, hojny, rozsądny, uprzej- 
my... — to wszystko dobrze nastrajało do niego. 
Dostojnicy królestwa rychło jednak zauważyli 
brak doświadczenia Zygmunta III Wazy. 


Polskie królestwo 


Pierwsza niezawiniona porażka nastąpiła 
u progu panowania. Kontrkandydat Zygmunta 
do korony, arcyksiążę Maksymilian Habsburg, 
w bitwie pod Byczyną został pokonany i wzię- 


torpedował wiele międzynarodowych poczynań 
rywala. 

Naród szlachecki Rzeczypospolitej był dum- 
ny ze swego „starożytnego” państwa i dawnych 
władców. Cenił ich znacznie bardziej niż młode 
stosunkowo królestwo Szwecji i nie mającą dłu- 
giego rodowodu dynastię Wazów. Tymczasem 
wkrótce po koronacji zaczęto powtarzać opinie, 
że władca wyżej niż elekcyjny tron Rzeczypo- 
spolitej ceni dziedziczne królestwo szwedzkie. 

Ojciec Zygmunta chciał powstrzymać syna 
przed wyjazdem do Polski. Potem namawiał go 
do przekazania polskiego tronu w zamian za 
ustępstwa terytorialne na rzecz Szwecji. Zyg- 
munt uległ. Rozpoczął tajne rokowania z Habs- 
burgami, ale niedawny król elekt Maksymilian 
ujawnił szczegóły porozumień. Kanclerz Jan Za- 
mojski publicznie oskarżył władcę o łamanie 
praw. Na sejmie 1592 roku Zygmunt III Waza 
musiał wyrazić żal z powodu chęci wyjazdu 
z kraju i wyprzeć się rozmów o przekazaniu tro- 


f Zamek Królewski w Warszawie przechodził burzliwe dzieje. Wzniesiony w XII-XIV w. ja- 
ko gród książęcy, wielokrotnie był przebudowywany. Po przeniesieniu stolicy do Warszawy za- 
adaptowano zamek na rezydencję władcy według projektu Giovanniego Trevano, architekta 
królewskiego. Wystrojem wnętrz zajął się Tomasz Dolabella, malarz włoski, nadworny arty- 
sta królów Zygmunta III Wazy i Władysława IV. Podczas najazdu szwedzkiego (1655—1656) 
zamek został zdewastowany i ograbiony. Rekonstrukcja i przebudowa, zaczęta za króla Jana 
Kazimierza, kontynuowana była w następnych wiekach 


ty do niewoli. Pertraktacje z dworem cesarskim 
o zwolnienie jeńca zakończyły się podpisaniem 
porozumienia, które pozwalało obu państwom 
na godne unormowanie stosunków. Zygmunt III 
i cesarz Rudolf II zaprzysięgli traktat bez 
zwłoki, ale Maksymilian, mimo wcześniej- 
szych obietnic, po uwolnieniu z niewoli od- 
mówił złożenia przysięgi i przez dziesiątki lat 


nu. Winy królowi nie udowodniono, ale też nie 
oczyszczono go z zarzutów działania na szkodę 
Rzeczypospolitej. 

Obawy budził każdy wyjazd króla do Szwe- 
cji, kojarzony z wcześniejszym niechlubnym 
opuszczeniem państwa przez Henryka Walezego. 
Król dwukrotnie prosił posłów Rzeczypospolitej 
o zgodę na wyjazd do ojczyzny i pomoc finanso- 


wą. Po sejmowej dyskusji otrzymywał zgodę 
i pieniądze z uchwalanych na tę okazję podatków. 
Przekazywał rządy w ręce prymasa interreksa, 
zobowiązując się do powrotu w wyznaczonym 
terminie, i słowa dotrzymywał. 

Zygmunt III Waza był człowiekiem upartym, 
o stałych przekonaniach i opiniach. W pierwszym 
okresie rządów otaczał się Niemcami i Szweda- 
mi. W ich gronie podejmował najważniejsze de- 
cyzje państwowe. Faworyzował ludzi posłusz- 
nych i skłonnych do rozstrzygania spraw w cie- 
niu gabinetów, a nie publicznie. Te ostatnie cechy 
wyjątkowo raziły w państwie, którego obywatele 
przywykli do jawności życia politycznego. 

Nowy władca pragnął stworzyć własne, nie- 
zależne, silne ugrupowanie polityczne. Odsunął 
więc kanclerza i hetmana Jana Zamojskiego. Ota- 
czał się zaufanymi, którym rozdawał dobra 
i urzędy. Starał się unikać kontroli sejmu. Dążył 
do osłabienia roli parlamentu przez wprowadze- 
nie stałych podatków na wojsko i głosowanie 
większościowe zamiast obowiązującej w polskim 
parlamencie zasady jednozgodności. Podobne 
projekty wysuwano wcześniej podczas obrad sej- 


f Kapalin — płaski hełm w kształcie kapelusza używany przez wojska pol- 


skie w XV=XVII w. 


mowych i na sejmikach szlacheckich, ale sposób 
sprawowania władzy i polityka rozdawnicza 
króla zrażały szlachtę. 

Niezadowolenie budziło wplątanie Rzeczypo- 
spolitej przez Zygmunta (przyłączeniem Estonii 
w roku 1600) w domową wojnę szwedzką. 

Ze sprzeciwem spotkało się też (ze względu 
na pominięcie w pertraktacjach sejmu) przekaza- 
nie elektorowi brandenburskiemu praw do opieki 
nad obłąkanym księciem pruskim i do admini- 
strowania jego księstwem. Dobrze wiedziano, że 


powodem wyjątkowo łaskawego traktowa- 
nia elektora było nie dobro Rzeczypospoli- 
tej, a nadzieje pokładane w nim w związku 
z walką Zygmunta o tron szwedzki. 

W końcu doszło do otwartego konfliktu 
władcy z poddanymi. Powodem był pro- 
gram sejmu 1606 roku, w rzeczywistości 
jednak — jak wskazują ulotne pisma poli- 
tyczne — chodziło o konkretne działania 
króla: sympatię okazywaną Samozwańco- 
wi, dyskusyjne wydatki ze skarbu publicz- 
nego, politykę wobec Prus Książęcych. 

Wojewoda krakowski, Mikołaj Zebrzy- 
dowski, wezwał szlachtę na czas sejmu 
w pobliże Warszawy na rokosz, czyli sejm 
konny. Szlachta kilkakrotnie zbierała się, 
dyskutowała, formułowała postulaty, 
a w końcu wypowiedziała królowi posłu- 
szeństwo. W lipcu 1607 roku doszło pod Gu- 
zowem do bitwy wiemych królowi wojsk 
kwarcianych i zaciężnych oraz magnackich 
z rokoszanami. Starcie w bratobójczej wal- 
ce ocuciło wszystkich. Król okazał poko- 
nanym łaskę, ale też zrezygnował z planów 
wzmocnie- 
nia swej wła- 
dzy reforma- Wi 
mi ustrojo- 
wymi. 

Z czasem Zyg- 
munt III Waza 
uzyskał silniejszą 
pozycję w pań- 
stwie zręcznym 
rządzeniem w ra- 
mach obowiązu- 
jącego prawa. Po- 
średniczył  mię- 
dzy izbami i ugru- 
powaniami sej- 
mowymi. Dla zjednania sobie poparcia posługi- 
wał się rozdawaniem urzędów, godności i dzier- 
żaw dóbr królewskich. Potrafił zapewnić w ten 
sposób spokój wewnętrzny, który utrzymał się do 
jego śmierci. 


Szwedzkie dziedzictwo 


Wybór następcy tronu szwedzkiego na władcę 
Rzeczypospolitej zapowiadał unię personalną 
obu państw. Za związkiem Rzeczypospolitej ze 


f Jan Karol Chodkiewicz (1560-1621), wojewoda 
ński i hetman wielki litewski; jeden z najwybit- 
niejszych przedstawicieli polskiej sztuki wojennej 


Szwecją przemawiały perspektywy wspólnej 
walki z cłem duńskim i korzystnego handlu mię- 
dzy krajami bałtyckimi. O wiele więcej faktów 
zapowiadało jednak poważne kłopoty z realizacją 
unii. Szwecja była w XVI wieku protestancką 
monarchią dziedziczną, w której dużą rolę odgry- 
wali możni, Rzeczpospolita zaś elekcyjnym 
królestwem, gdzie tolerancja wyznaniowa pod- 
niesiona została do rangi jednego z filarów ustro- 


ju, a liczny stan szlachecki miał, niezależnie od 


zamożności, równe prawa polityczne. Wyklucza- 
ły się wzajemnie zobowiązania Zygmunta jako 
następcy tronu szwedzkiego (do utrzymania 
w całości terytorium państwa) i elekta Rzeczypo- 
spolitej (do przyłączenia Estonii), a także intere- 
sy obu państw w Inflantach. 

Do unii doszło w roku 1592. Rok później 
Zygmunt III udał się wraz z żoną do Szwecji. 
Serdecznie witani przez poddanych, oboje zosta- 
li ukoronowani w Uppsali. Następnie udali się 
w objazd kraju. Przed powrotem do Rzeczypo- 
spolitej Zygmunt powołał na czas swojej nie- 
obecności Radę Królewską, której przewodni- 
czyć miał stryj, Karol Sudermański. 

Brak przebywającego na stałe w kraju króla 
był dla Szwecji niekorzystny. Uniemożliwiał pro- 
wadzenie samodzielnej polityki zagranicznej, 
zwiększał siłę możnych, sprawiał wrażenie, że 
Szwecja jest „gorsza” od Rzeczypospolitej. Jed- 
nocześnie Szwedzi obawiali się swego władcy. 
Wiedzieli, że jest żarliwym, nietolerancyjnym ka- 
tolikiem. Przypuszczali, że przy polskiej pomocy 
zechce zlikwidować protestantyzm i ograniczyć 
wolności stanowe. 

Riksdag (parlament szwedzki) wezwał króla 
do powrotu. Zygmunt podążył tam, ale z zacięż- 
nymi wojskami. Starcia zbrojne ze stryjem i jego 
oddziałami zakończyły się porażką. Zygmunt 


* Pod koniec 1627 r. mała eskadra polska 
odniosła spektakularne zwycięstwo w bitwie 
pod Oliwą nad eskadrą szwedzką patrolują- 
cą wody Zatoki Puckiej 


wyjechał bez spotkania z parlamentem i zwrócił 
się do władców europejskich z prośbą o pomoc 
przeciw zbuntowanym poddanym. 

Tymczasem Riksdag zdetronizował nieobec- 
nego władcę i uchwalił zakaz przebywania kato- 
lików w kraju. Jednocześnie przekazał koronę sy- 
nowi Zygmunta III, Władysławowi, pod warun- 
kiem że w ciągu pół roku znajdzie się w Szwecji 
i tam zostanie wychowany w wierze luterańskiej. 
Dopiero gdy Władysław nie przybył, Riksdag 
zdetronizowł polską linię Wazów (w roku 1600). 
Wtedy Zygmunt, używając kró- 
lewskiego tytułu szwedzkiego, 
przyłączył Estonię do Rzeczypo- 
spolitej. 

Wydarzenie to dało powód do 
rozpoczęcia wojny szwedzko-po|l- 
skiej, ciągnącej się z niewielkimi 
przerwami ponad dwadzieścia lat. 
Szwedzi wkroczyli do Inflant. Po- 
czątkowo walka toczyła się o za- 
mki. Mimo kilku świetnych zwy- 
cięstw, w tym najgłośniejszego 
pod Kircholmem (w roku 1605), 
wojska koronne i litewskie z tru- 
dem odbijały zdobywane przez 
przeciwnika warownie. 

Drugi atak na Inflanty nastąpił 
w roku 1617, a kolejny w 1621. 
W 1622 roku podpisano zawiesze- 
nie broni, ale już w roku 1625 
działania przeniosły się na teren 
Litwy, Prus i Pomorza Gdańskie- 
go. Rzeczpospolita odniosła wtedy 
kilka znaczących zwycięstw (m.in. 
w bitwach pod Oliwą — 1627, pod 
Trzcianą — 1629), ale zdecydowa- 
ną przewagę miały wojska Gusta- 
wa Adolfa. 

Społeczeństwo polskie i litewskie nie chciało 
wojny, cały czas toczyły się więc rozmowy 
z przeciwnikami. Dopiero w końcu 1629 roku 
w Altmarku (Starym Targu) podpisano rozejm. 
Szwecja zatrzymywała Estonię i Inflanty, porty 


pruskie i polskie (bez Gdańska, Królewca i Puc- 
ka) oraz część dochodów z ceł gdańskich. 
W układzie nie było wzmianki o prawach Zyg- 
munta i jego potomków do tronu szwedzkiego. 
Sejm zaaprobował rozejm, ale w Rzeczypospoli- 
tej nikt nie cieszył się z jego warunków. 


Moskiewskie miraże 


Wojna z Wielkim Księstwem Moskiewskim 
wisiała na włosku od początku panowania Zyg- 


munta III. Na powstałą w 1569 roku Rzeczpospo- 
litą przeniosły się dawne spory Wielkiego Księ- 
stwa Litewskiego z Moskwą o tereny pograniczne 
i tytulaturę władców. 

Drugą zadawnioną przyczyną konfliktu była 
sytuacja w Inflantach. Zarówno 
Moskwa, jak i Szwecja miały 
ochotę na należące do Rzeczy- 
pospolitej tereny, dawniej pod- 
porządkowane Zakonowi Ka- 
walerów Mieczowych. Licząc 
na ewentualne korzyści, caro- 
wie starali się nie dopu do 
sojuszu Rzeczypospolitej ze 
Szwecją. 

Gdy zmarł ostatni car z dy- 
nastii Rurykowiczów, Fiodor, 
aktualna stała się kwestia na- 
stępstwa po nim. Politycy Rze- 
czypospolitej w trosce o intere- 
sy państwa nie mogli stać bez- 
czynnie: postanowili wykorzy- 
stać kryzys i zamieszanie 
w kraju, który stale zagrażał 
polskim granicom. Już w czasie 


© Stanisław Żółkiewski 
(1547-1620) kanclerz wielki 
koronny, wybitny wódz i wiel- 
ki patriota brał udział po 
stronie Zygmunta III Wazy 
w walce z rokoszem Zebrzy- 
dowskiego 


elekcji w 1587 roku rodziły się projekty unii 
z Moskwą. Wrócono do nich po śmierci Fiodora. 
Gdy carem został Borys Godunow, rozważano 
projekt małżeństwa Zygmunta III Wazy (owdo- 
wiałego właśnie króla Rzeczypospolitej i Szwe- 
cji) z jego córką. 

Na początku XVII wieku na południu Polski 
pojawił się młody człowiek podający się za Dy- 
mitra, cudownie ocalonego syna Iwana IV. 
Udało mu się przekonać do siebie kilka rodów 
magnackich. W 1604 roku wojewoda sando- 


f Wbitwie pod Kircholmem w 1605 r. Jan Karol Chodkiewicz pokonał trzykrotnie większą armię szwedz- 
ką: w walce zginęło 9 tysięcy żołnierzy nieprzyjacielskich, a obóz wroga został całkowicie rozbity 


mierski, Jerzy Mniszech, podjął wyprawę, 
której celem było wprowadzenie Dymitra na 
tron carów. Już przygotowania do wyprawy 
wywołały sprzeciw większości szlachty i sena- 
torów, mimo to pierwsza dymitriada (jak zwano 
owe wyprawy) dotarła do Moskwy. Dymitr zo- 
stał carem. Panowanie Dymitra Samozwańca 
dawało nadzieje na trwalszy pokój między Rze- 
cząpospolitą i Moskwą, ale car nie miał popar- 
cia bojarów. Wysłali oni w tym czasie do Zyg- 
munta III Wazy poselstwo z prośbą o zgodę na 
objęcie tronu carów przez królewicza Włady- 
sława i sojusz przeciw Tatarom i Turcji. 

Dwa lata później Dymitra zabito, a jego 
sprzymierzeńcy — „Polacy i katolicy” — zginęli, 
zostali uwięzieni lub zbiegli. Nowym carem zo- 
stał Wasyl Szujski. Pod murami Moskwy poja- 
wiła się jednak — obok zbuntowanych chłopów 
rosyjskich — druga dymitriada z kolejnym kan- 
dydatem do tronu. Drugiego Samozwańca po- 
pierali przede wszystkim żołnierze, którym nie 
płacono żołdu, awanturnicy, amatorzy przygód 
i łupów, ale także wojska paru kresowych ma- 
gnatów. Nie udało się im opanować Moskwy. 

Car Szujski podpisał rozejm z Rzecząpospo- 
litą. Gdy rok później zawarł sojusz ze Szwecją, 
uznano to za powód do wojny. Zygmunt III Wa- 
za poprowadził wojska na Smoleńsk. Część je- 
go oddziałów oblegała twierdzę, reszta walczy- 
ła w polu. Największe znaczenie miała bitwa 
pod Kłuszynem (1610) z połączonymi siłami 
szwedzko-rosyjskimi, wygrana przez hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego. Zwycięstwo to 


1587 — elekcja i koronacja Zygmunta 
Wazy na króla Rzeczypospolitej 


1588 — bitwa pod Byczyną 
1592 — sejm „inkwizycyjny”; śmierć 
króla Szwecji Jana III Wazy 


1593-1594 — wyjazd Zygmunta III do 
Szwecji w celu objęcia tronu 


1596 — zawarcie unii 
w Brześciu; 


kościelnej 
przeniesienie dworu 


królewskiego do Warszawy 


1598 — wyjazd do Szwecji 


1600 — detronizacja polskiej linii Wa- 
zów przez Riksdag; przyłączenie Esto- 
nii; początek wojen szwedzko-polskich 


1604 — I dymitriada 


1605 — bitwa pod Kircholmem; przeka- 
zanie opieki nad księciem pruskim elek- 
torowi brandenburskiemu i jego synom 


1606-1609 — rokosz Zebrzydowskiego 
1607 — II dymitriada 


1609-1611 — wyprawa smoleńska Zyg- 
munta III Wazy 


1611 — obietnica przekazania lenna pru- 
skiego w dziedziczne władanie Hohen- 
zollernom brandenburskim 


1612 — wyprawa Władysława po koro- 
nę carską 


1617 — wojna ze Szwecją w Inflantach 
1618 — rozejm z Moskwą w Dywilinie 

1620 — klęska pod Cecorą 

1621 — obrona Chocimia, pokój z Tur- 
cją 

1622 — rozejm ze Szwedami w Mitawie 
1625 — wznowienie wojny ze Szwecją 


1629 — rozejm ze Szwecją w Altmarku 
(Starym Targu) 


4% Rzeczpospolita za panowania Zygmunta 
III Wazy 
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Rzeczpowpośka na począfku panowania 
Zygnarta i Wary 


Zerię uznające zwiaczetwictwo 
Rzeczypowponej 


otworzyło hetmanowi drogę do Mo- 
skwy. Bojarzy obwołali carem królewi- 
cza Władysława, mającego przyjąć pra- 
wosławie. Żółkiewski zagwarantował 
ten warunek, podobnie jak i inne, za- 
pewniające Rosji niezależność. Zyg- 
munt III Waza nie uznał jednak poro- 
zumienia, gdyż — jak twierdził — nie 
chciał dla korzyści rodzinnej prze- 
rwać oblężenia Smoleńska, zapowia- 
dającego korzyści państwu (zyskanie 
nowych terenów). Wielu mówiło, że 
król pragnie korony carów dla siebie. 
Dopiero gdy padł Smoleńsk, wyraził 
zgodę na objęcie tronu przez Władysła- 
wa. Wyjazd jednak odwlekano. 

Ludność rosyjska jednoczyła się 
w tym czasie wokół haseł obrony naro- 
dowości i prawosławia. Gdy Włady- 
sław był zaledwie kilkadziesiąt kilo- 
metrów od Moskwy, polsko-litewska 
załoga Kremla musiała się poddać. Ca- 
rem został Michał Romanow. 

Nowy car zawarł rozejm ze Szwe- 
dami i Rzecząpospolitą. Zawieszenie 
broni, podpisane w roku 1618 w Dywilinie 
(Deulinie) przyznawało Rzeczypospolitej tere- 
ny należące niegdyś do Wielkiego Księstwa 
Litewskiego: ziemie smoleńską, czernihowską 
i siewierską. Moskwa wyrzekała się Inflant. 
Kwestię tytułu carskiego pominięto. Rozejm 
ten ustalił przebieg granicy wschodniej prawie 
na pół wieku. 

W Rzeczypospolitej nie było poparcia dla 
obu dymitriad czy wyprawy z roku 1609. Pro- 
testowała przeciwko nim szlachta na sejmi- 
kach i sejmach, przestrzegali senatorowie. 
Twierdzi się, iż jedną z przyczyn dość liczne- 
go udziału polskiej szlachty w „wielkiej smu- 
cie” moskiewskiej było względne przeludnie- 
nie kraju (wyż demograficzny). Propaganda 
epoki wykorzystywała ten fakt, ukazując 
wschodnie (ukraińskie) połacie kraju i poło- 
żone za granicą tereny moskiewskie jako zie- 
mię obiecaną, czekającą tylko na zagospoda- 
rowanie. Wierzono, że miały być one dla Rze- 
czypospolitej tym, czym dla Moskwy nieco 
wcześniej stała się Syberia. 

Trudno ocenić rządy Zygmunta III Wazy. Ja- 
ko jeden z niewielu władców miał u potomnych 
zdecydowanie złą opinię. Pa- 
miętano mu, że do końca ży- 
cia za swą ojcowiznę uważał 
Szwecję i ją lub prawa do niej 
chciał przekazać synom. 
Ośmieszano jego rozrywki — 
grę w piłkę, snycerstwo, ma- 
larstwo. Oskarżano o liczne 
wojny, które Rzeczpospolita 
toczyła podczas jego panowa- 
nia. Nie ma jednoznacznej 
oceny jego stosunku do religii 
— podkreśla się, że faworyzo- 
wał katolików, ale za jego pa- 
nowania wybudowano też me- 
czet w Mińsku i powołano na 
Litwie sejm żydowski. Nie- 
wątpliwie warte odnotowania 
jest wprowadzenie przez Zyg- 
munta III ochrony tura. 

Wiele zawdzięcza Zyg- 
muntowi III Wazie Warszawa: 


| Urodził się w roku 1566 w zamku Grips- | 
3 holm w Szwecji, zmarł w 1632 roku | 
w Warszawie. 


3 Syn wielkiego księcia Finlandii Jana (brata 

| króla Szwecji Eryka XIV, od 1568 króla | 
Szwecji Jana III) i Katarzyny Jagiellon- F 

ki (siostry Zygmunta Augusta). 

j Elekcyjny władca Rzeczypospolitej: król 

polski i wielki książę litewski od 1587; 
dziedziczny król Szwecji w latach 
1592-1599 (koronowany w roku 1594, , 
zdetronizowany przez Riksdag, przed 
śmiercią przekazał prawa do tronu | 

: Wazów synowi Władysławowi). 

| Dwukrotnie żonaty: w roku 1592 z arcy- £ 
księżniczką Anną Habsburg (1573- 
1598) i w roku 1605 z jej siostrą Kon- 
stancją (1588—1631), córkami Karola II, 
władcy Styrii, Karyntii i Krainy. 


. Ojciec dwanaściorga dzieci, spośród któ- 

; rych sześcioro dożyło wieku dorosłego, 
wśród nich dwóch elekcyjnych wład- F 
ców Rzeczypospolitej — królów Włady- 
sława IV i Jana Kazimierza. 


budowę Zamku Ujazdowskiego, restaurację ka- 
tedry Świętego Jana i fundację organów. Za pa- 
nowania Zygmunta powstała pierwsza war- 
szawska mennica i pierwsza stała drukarnia. 
Liczne przywileje otrzymali mieszkańcy Stare- 
go i Nowego Miasta. 

Gdy w roku 1644 na polecenie Władysła- 
wa IV ustawiono przed Zamkiem kolumnę 
z posągiem Zygmunta III Wazy, wzniesiono 
jednocześnie pomnik króla-ojca. 


Wojny kozackie 


f Główne umocnione osiedle Kozaków zwane si- 


czą znajdowało się na trudno dostępnych wyspach 


Dniepru 


d końca XV wieku na niemal bezludnych 
©. ziemiach nad dolnym Dnieprem, zwanych 

też Niżem lub Zaporożem, zaczęli osied- 
lać się ci, którzy nie umieli podporządkować się 
prawu, uciekinierzy z miast i wsi polskich, litew- 
skich, mołdawskich, rosyjskich, a nawet węgier- 
skich, pruskich i tureckich. Nazywano ich Koza- 
kami niżowymi lub zaporoskimi. W samoobronie 
przed najazdami tatarskimi organizowali się w od- 
działy zbrojne, potem sami wyprawiali się na Tata- 
rów i Turków. Ponieważ byli doskonałymi żołnie- 
rzami, chętnie werbowali ich na służbę właścicie- 
le dużych dóbr. Z umiejętności Kozaków 
korzystało też państwo polsko-litewskie. 
W 1578 roku z polecenia Zygmunta II 
Augusta stworzono pierwszy rejestr, czyli 
spis 300 Kozaków, których Rzeczpospoli- 
ta brała na swój żołd. Do obowiązków 
rejestrowych należała obrona południo- 
wo-wschodnich granic przed naja- 
zdami tatarskimi oraz tłumienie 
buntów na Ukrainie. 


Ukraina po unii lubelskiej 


Przyłączenie w 1569 roku do 
Królestwa Polskiego województw 
kijowskiego i bracławskiego oka- 
zało się brzemienne w skutki za- 


s» Uzbrojenie Kozaka zapo- 
roskiego zależało nie tylko od ty- 
pu wyprawy wojennej, ale rów- 
nież od jego zamożności 


równo dla Korony, jak i dla włączonych ziem. Ener- 
giczna akcja osadnicza, prowadzona przez dzier- 
żawców majątków królewskich oraz właścicieli 
ogromnych prywatnych dóbr, przyczyniła się do 
szybkiego rozwoju gospodarczego. W sprzyjają- 
cych warunkach nastąpił rozkwit miast (wiele spo- 
śród nich otrzymało w XVI i XVII w. prawo mag- 
deburskie). Jednocześnie — rodziły się konflikty. 
Dzierżawcy (arendarze) dóbr królewskich i ziem 
magnackich (przeważnie szlachta) oraz dzierżawcy 
młynów, karczem, ceł itp. (na ogół Żydzi) stawiali 


Ocena zbrojnych wystąpień 
kozackich i związanych z ni- 
mi działań politycznych do 
dziś budzi kontrowersje. Czy 
były to rebelie, bunty, po- 
wstania, czy wojny? Czy 
można powiedzieć, że Koza- 
czyzna stworzyła w XVII wie- 
ku własne państwo? Jakie 
korzyści mogła przynieść Ko- 
zakom ugoda perejasławska? 
Czy realizacja postanowień 
unii hadziackiej była możli- 
wa? Odpowiedzi na te pyta- 
nia są istotne nie tylko dla 
Polaków, ale również dla 
Ukraińców i Rosjan. 


pracowali w czasie pokoju 


sobie za cel osiągnięcie maksy- 
malnych zysków z arendy. Do 
jego realizacji prowadziło 
zwiększanie obciążeń pań- 
szczyźnianych. Chociaż po- 
winności chłopskie na Ukrainie 
były niższe niż w Koronie, konse- 
kwentne ich egzekwowanie bu- 
dziło nienawiść, a przebywają- 
cy niedaleko Kozacy — samą 
swą obecnością zachęcali do nieposłuszeństwa. 
Konflikty wywołała także unia brzeska. Ponie- 
waż w 2. połowie XVI wieku Cerkiew przeżywała 
poważny kryzys, część duchownych prawosław- 
nych wystąpiła z inicjatywą połączenia działającej 
w Rzeczypospolitej Cerkwi z Kościołem rzym- 
skokatolickim. W 1596 roku synod prawosławny 
w Brześciu Litewskim wypowiedział się za unią 
z katolikami. W synodzie tym nie wzięli jednak 
udziału wszyscy biskupi. Część z nich skupiła się 
wokół wojewody kijowskiego księcia Konstantego 


Ostrogskiego, najmożniejszego spośród wyznaw- 
ców prawosławia w Rzeczypospolitej, i odmówiła 
przystąpienia do unii. Przeciw postanowieniom 
brzeskim opowiedziała się także szlachta woje- 
wództw kijowskiego i bracławskiego oraz Kozacy. 
Po unii lubelskiej społeczeństwo ruskie „[u]tra- 
ci[ło] w znacznym stopniu swą warstwę kierowni- 
czą” — nastąpiła całkowicie dobrowolna poloniza- 
cja ukraińskiej magnaterii i szlachty. „„Magnat ru- 
ski czy litewski [...] zafascynowany wyjątkową 
pozycją swego stanu w Rzeczypospolitej czuł się 
szlachcicem polskim, jeszcze zanim się spolonizo- 
wał, a nawet i wówczas, gdy to nigdy nie nastąpi- 
ło”. To samo działo się z większością szlachty, mi- 
mo rozwoju szkolnictwa ruskiego. W tej sytuacji 
grupą wyrażającą ambicje prawosławnej, ruskoję- 
zycznej ludności południowo-wschodnich woje- 
wództw Rzeczypospolitej, stała się nie warstwa 
najbardziej oświecona, lecz Kozaczyzna. 


Kozaczyzna w początkach XVII wieku 


Na stepach i na wyspach Dniepru Kozacy 
tworzyli szczególną, demokratyczną organizację 


f Dość liczni Kozacy posiadali własne gospodarstwa — chutory, na których 


wojskową. Gdy wstępowali na służbę Rzeczypo- 
spolitej, zachowywali część swych zwyczajów; 
oddziały Kozaków rejestrowych miały więc nie- 
co inną organizację niż pozostałe wojska zacięż- 
ne. Najważniejszym ich przywilejem był wybór 
dowódcy zwanego hetmanem. 

Kozaczyznę charakteryzowało wewnętrzne 
zróżnicowanie. Najwyżej stali rejestrowi ze 
swą starszyzną i hierarchią wojskową. Cieszyli 
się oni swoistym immunitetem: administracyj- 
nie i sądowo podlegali tylko swemu dowódcy, 
a ten — bezpośrednio hetmanowi koronnemu. 
Niżej w hierarchii znajdowali się wypisani z re- 


jestru (wypiszczycy) i ci, którzy nigdy do niego 


nie trafili (czerń). W społeczności kozackiej nie 
istniała dziedziczna elita. Uzależniało to działa- 
nie starszyzny od poparcia nie tylko Kozaków 
rejestrowych, ale także wypiszczyków i czerni. 

Stałe źródło zadrażnień stanowiła wysokość 
rejestru. Kozacy domagali się zwiększenia licz- 
by zaciężnych. Rzeczpospolita natomiast w cza- 


sie pokoju zmniejszała liczebność wojsk, pozo- 
stawiając nieliczne oddziały do obrony pograni- 
cza; Kozacy zostawali więc bez zajęcia. Jedni 
zaciągali się wtedy na służbę w majątkach za- 
możnej kresowej szlachty czy magnaterii, inni 
utrzymywali się z rabunku, spora część posiada- 
ła własne gospodarstwa. U progu XVII wieku 
Kozacy zaporoscy zasłynęli w Europie brawurą 
swoich wypraw łupieżczych. Szybkimi i zwrot- 
nymi łodziami (czajkami) wypływali na Morze 
Czarne i atakowali miasta tureckie i tatarskie, 
m.in. Trapezunt w Azji Mniejszej, Perekop 
i Kaffę na Krymie, Warnę i Konstantynopol. 

Stopniowo „„Kozaczyzna [...] przestaje być 
bezideową, bezreligijną gromadą awanturników”. 
Zachowanie prawosławia, a następnie występo- 
wanie w jego obronie — z inicjatywy kleru inspi- 
rowanego przez patriarchów Aleksandrii i Jerozo- 
limy — w znacznym stopniu ukształtowało poczu- 
cie wspólnoty kozackiej w duchu wrogim unii 
brzeskiej i wszelkim wpływom polsko-łacińskim. 
Dopiero ponowne prawne uznanie Cerkwi roz- 
luźniło więzi między nią a Kozaczyzną. 

Za panowania Zygmunta III Wazy i Władysła- 
wa IV co kilka lat wybuchały na Ukrainie rozru- 
chy, skierowane przeciw właścicielom dóbr, staro- 
stom zarządzającym królewszczyznami i będącym 
zarazem przedstawicielami władzy królewskiej, 
przeciw unitom i wojsku kwarcianemu, a uczestni- 
czyli w nich chłopi, wypiszczycy i czerń. Kozacy 
rejestrowi pozostawali wierni Rzeczypospolitej. 


© Herb wojska zaporoskie- 
go przedstawia typowy strój 
i uzbrojenie XVII-wiecznej re- 
jestrowej piechoty kozackiej 


W latach trzydziestych 
XVII wieku niepokoje się na- 
siliły. Czerń i wypiszczycy 
zwrócili się także przeciw starszyźnie i rejestro- 
wym. Zbrojne wystąpienia kończyły się jednak 
klęskami. W 1638 roku sejm uchwalił „Ordynację 
dla wojska zaporoskiego... ”, która pozbawiła Ko- 
zaków ich dawnych praw i swobód. Odtąd do- 
wódcą wojska kozackiego stawał się nie wybiera- 
ny hetman, a mianowany przez sejm komisarz. 
Dobra rejestrowych miały znajdować się tylko 
w trzech starostwach województwa kijowskiego. 
Wypiszczyków przypisano do stanu chłopskiego 
i oddano pod władzę ziemian. Kozacy nie mogli 
pogodzić się z traktowaniem ich jak chłopów. 
Niechęć do właścicieli dóbr, unitów i katolików, 
w wielkim uproszczeniu — do „Lachów , stanowi- 
ła materiał zapalny. Iskrą, która spowodowała wy- 
buch, okazało się postępowanie króla. 


Wielka wojna 1648—1654 


Planujący wojnę z Turcją Władysław TV Waza 
przyjął na audiencji wezwaną przez siebie delega- 
cję starszyzny kozackiej. Za przyrzeczenie zwięk- 
szenia rejestru, przywrócenia dawnych przywile- 


0 m Wiosną 1648 r. Bohdan Zenobi Chmielnicki wykorzystał napięte stosunki między Rze- 
cząpospolitą a chanem krymskim i uzyskał od niego zbrojną pomoc (moment pisania listu do 
chana został utrwalony na obrazie, u dołu). Hetman kozacki uznawany jest na Ukrainie za 
bohatera narodowego. Do tradycji stworzonego przez niego państwa kozackiego nawiązuje 
dzisiejsza Republika Ukrainy 


© Szybkim, zwrotnym czajkom niestraszne były 
morskie okręty. W zależności od sytuacji Kozacy 
albo ich unikali, albo atakowali jednostki wroga 


jów i nadania nowych (m.in. niewkraczanie wojsk 
koronnych na tereny leżące na południowy wschód 
od Białej Cerkwi) Kozacy obiecali wystawić liczne 
wojsko. Król rozpoczął przygotowania do wojny, 
ale nie zgodzili się na nią ani senatorowie, ani sejm, 
który jesienią 1646 roku zmusił władcę do rozpu- 
szczenia wojsk. Upadek planów wojennych spo- 
wodował ogromne rozczarowanie Kozaków, liczą- 
cych na żołd i bogate łupy. 

Przywódcą buntu został Bohdan 
Zenobi Chmielnicki, setnik wojska 
kozackiego. Uzyskał on wsparcie 
Tatarów — połączone wojska dys- 
ponowały znakomitą piechotą (ko- 
zacką) i liczną lekką jazdą (tatar- 
ską). Wiosną 1648 roku Chmielnic- 
ki rozpoczął kampanię. Porozumiał 
się z rejestrowymi, którzy wymor- 
dowali opornych dowódców i prze- 
szli na jego stronę. Wojska koronne 
(zaciężne) poniosły nad Żółtymi 
Wodami i pod Korsuniem druzgo- 
cące klęski. Hetmani dostali się do niewoli. 

Wystąpienie wojska kozackiego wywołało 
bunt chłopstwa. Przyłączyła się do niego i część 
szlachty, przyciągnięta ideą utworzenia pań- 
stwa ukraińskiego. Ukraina stanęła w ogniu. 
Ofiarami walczących stawali się także Żydzi 
i duchowni katoliccy, zwłaszcza jezuici. Koza- 
cy i Tatarzy zbliżali się do Małopolski. 30 tysię- 
cy nowozaciężnego wojska koronnego uciekło 
przed nimi w panice z pola bitwy pod Piławca- 
mi. Wojska Chmielnickiego obległy Zamość. 

W tak trudnej chwili nastąpiła zmiana panu- 
jącego. Po śmierci Władysława IV Wazy (1648) 
kandydatami do korony byli jego dwaj przyrod- 
ni bracia: Jan Kazimierz, popierany przez sena- 
torów chcących rozwiązania konfliktu za po- 
mocą układów, i Karol Ferdynand, wysunięty 
przez ugrupowanie dążące do wojny. Zwycię- 
stwa Kozaków przechyliły szalę na rzecz Jana 
Kazimierza (panował jako Jan II Kazimierz). 

Do rokowań wydelegowano prawosławnego 
wojewodę bracławskiego Adama Kisiela, ale 
Chmielnicki nie chciał już zgody, lawirował, dążył 
do samodzielności politycznej. Walki trwały. Bro- 


ft Podstawowa polska formacja zbrojna na ogarniętym wojną Zaporożu — chorągwie pancerne 


— prowadziła też 


zwiad wojskowy. Antagonizmy wewnętrzne wstrząsające tymi terenami znacz- 


nie utrudniały jej zadanie, często uniemożliwiając odróżnienie wrogów od przyjaciół 


nił się oblężony Zbaraż. Po nierozstrzygniętej bit- 
wie, w sierpniu 1649 roku król podpisał z Kozaka- 
mi tzw. ugodę zborowską, która z perspektywy cza- 
su okazała się największym sukcesem Kozaków 
w tej wojnie. Władca zgodził się m.in. na zwiększe- 
nie do 40 tysięcy rejestru, usunięcie z miast Ukrai- 
ny Żydów i jezuitów, zastrzeżenie godności i urzę- 
dów w województwach kijowskim, bracławskim 
i czernihowskim dla prawosławnej szlachty ruskiej, 
dopuszczenie do senatu metropolity kijowskiego. 
Chociaż wkrótce okazało się, że postano- 
wienia te nie satysfakcjonują żadnej ze stron, 
formalny pokój udało się utrzymać do wiosny 
1651 roku. W tym czasie Ukraina była faktycz- 
nie niezależna. W Czehrynie Chmielnicki przyj- 
mował posłów i wysłanników obcych państw. 
Administracyjnie obszar trzech dawnych woje- 
wództw Rzeczypospolitej dzielił się na 16 okrę- 


W XVI w. na wzór Kozaków zaporoskich 
zaczęli organizować się zbiegowie z państwa 
moskiewskiego, osiedlający się nad rzekami 
Don i Ural (Kozacy dońscy i uralscy). W koń- 
cu XVII w. zorganizowali się w zachodniej 
części Przedkaukazia, nad rzeką Kubań, Ko- 
zacy kubańscy (zbiegli znad Donu raskolnicy, 
zwolennicy starej obrzędowości w Cerkwi). 
Autonomia przyznana Kozakom w 1613 r. 
przez cara Michała Romanowa od połowy 
XVII w. była systematycznie ograniczana, ale 
starszyzna kozacka otrzymała rosyjskie stop- 
nie oficerskie i szlachectwo. Władze rosyj- 
skie, likwidując samodzielność Kozaków, 
wykorzystały ich stanową organizację do 
służby wojskowej, dlatego od XVIII w. ist- 
niały kozackie wojska wołżańskie, astrachań- 
skie, zabajkalskie i inne. 

Podczas wojny domowej (1919-1921) 
część Kozaków poparła Rząd Tymczasowy, 
część przeszła do bolszewików (najsłynniej- 
szym z nich był Siemion M. Budionny). 
W 1920 r. władza radziecka zniosła wszyst- 
kie formacje kozackie, a po 1925 r. zlikwido- 
wała odrębności kozackie. Dopiero w 1936 r. 
zezwolono Kozakom na zaciąganie się do 
Armii Czerwonej. W czasie II wojny świato- 
wej w Armii Radzieckiej służyły dywizje ko- 
zackie, ale część Kozaków kolaborowała 
z Niemcami (w 1945 r. zostali wydani wła- 
dzom ZSRR). Po rozpadzie ZSRR Kozaczy- 
zna zaczęła się odradzać, w 1990 r. na połu- 
dniu Rosji powstał Związek Kozaków. 


gów podległych pułkom kozackim, te zaś na te- 
rytoria sotni. Nowa władza prawodawcza i są- 
downicza zastąpiła władzę polską. 

Po wznowieniu działań wojennych armia 
polska odniosła pierwsze znaczące zwycięstwo 
pod Beresteczkiem, po którym zawarto nową 
ugodę w Białej Cerkwi. Kozacy musieli się 
zgodzić na warunki mniej korzystne niż przyję- 
te w Zborowie (m.in. ograniczono liczbę Koza- 
ków rejestrowych do 20 tys.). 

Rok później (1652), pod Batohem, po krwa- 
wej bitwie Kozacy zdobyli obóz, a 8 tysięcy 
jeńców okrutnie wymordowali. Rzeź ta prak- 
tycznie uniemożliwiła jakikolwiek kompromis 
polsko-kozacki. Kilka miesięcy później, pod 
Żwańcem, wojska koronne zostały pokonane — 
od zupełnej klęski uratowali Rzeczpospolitą Ta- 
tarzy, którzy zawarli odrębny pokój. 

W czasie powstań Kozacy wielokrotnie zwra- 
cali się do Rosji o pomoc, obiecując jej w zamian 
Ukrainę Zadnieprzańską. Rosja nie reagowała. 
Podobnie jak poprzednicy postępował również 
Chmielnicki: gdy groziło mu bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo, wysyłał do Moskwy poselstwo 
i szachował przeciwnika porozumieniem z carem. 
W 1653 roku, wbrew dotychczasowej praktyce, 
Moskwa odpowiedziała pozytywnie na propozy- 
cję Kozaków. W styczniu 1654 roku w Perejasła- 
wiu Ukraina poddała się więc formal- 
nie Rosji. Car wcielił tereny opanowa- 
ne przez Kozaków do swego państwa, 
a ich samych przyjął w poddaństwo. 


Początek wojen z Rosją 


Ugoda perejasławska zapowiada- 
ła umiędzynarodowienie wewnętrz- 
nego dotąd konfliktu kozacko-pol- 


© Dowódcę Kozaków (m.in. doń- 
skich) i naczelnika kozackich 
osiedli zwano atamanem. Począt- 
kowo atamani pochodzili z wybo- 
ru, a później mianowali ich caro- 
wie rosyjscy 


skiego, wojnę Rzeczypospolitej z Rosją — nie 
tylko o Ukrainę. Wiosną 1654 roku wojska mo- 
skiewskie zajęły Smoleńsk, Witebsk i Mohy- 
lew. W następnym roku opanowały Wilno, 
a oddziały rosyjsko-kozackie obległy Lwów. 
Działania wojenne przerwał najazd szwedzki; 
doszło do zawarcia rozejmu. Na zajętych zie- 
miach rosyjscy dowódcy wymuszali jednak 


składanie przysiąg na wierność carowi, wpro- 
wadzali własne sądy, wzywali do pospolitego 
ruszenia przeciw Rzeczypospolitej, uprowadza- 
li ludność poddańczą w głąb Rosji. Opornym 
grożono zsyłką, a grabiony dobytek wywożono 
do państwa carów. 


Ugoda hadziacka 


Ugoda perejasławska nie została zaaprobo- 
wana przez całą starszyznę kozacką. Oprócz 
starych dowódców opowiadających się za 
współdziałaniem z Rosją istniała druga grupa 
wroga wobec cara i optująca za sojuszem 
z Rzecząpospolitą (ruska szlachta, zawdzięcza- 
jąca Chmielnickiemu majątki i pozycję w admi- 
nistracji hetmańskiej). Ujawniła się ona po 
śmierci Bohdana Chmielnickiego. 

We wrześniu 1658 roku w Hadziaczu hetman 
[wan Wyhowski podpisał z polskimi posłami ugo- 
dę zmieniającą zasadniczo strukturę Rzeczypo- 
spolitej: zamierzano przekształcić ją w federację 
trzech państw: Królestwa Polskiego, Wielkiego 
Księstwa Litewskiego i księstwa ruskiego, oraz 
trzech narodów połączonych „jak równy z równy- 
mi, wolny z wolnymi, zacny z zacnymi”. Księ- 
stwo ruskie, pod władzą zatwierdzanego przez 
króla hetmana, miało obejmować trzy wojewódz- 


fr Hetman Iwan Wyhowski opo- 
wiadał się za związkiem Koza- 
czyzny z Rzecząpospolitą 


twa Ukrainy. Postanowiono, że star- 
szyzna kozacka otrzyma szlachec- 
two i nadania z dóbr królewskich 
oraz wejdzie do sejmu Rzeczypo- 
spolitej. Tekst ugody zaprzysięgli 
wkrótce król, prymas, senat i izba 
poselska. Zastrzeżono, że jej posta- 
nowień nie można naruszyć bez 
zgody „narodu ruskiego”. 

Pod względem znaczenia unia hadziacka by- 
wa porównywana z unią lubelską i Konstytucją 
3 maja. W 1658 roku miała ona jednak przeciw- 
ników, tak w Rzeczypospolitej, jak na Ukrainie. 
Dziś historycy uważają, że decyzja o uznaniu 
Ukrainy za równorzędny człon federacji po- 
wstałej w 1569 roku zapadła zbyt późno, by 
mogła wejść w życie. 


Władysław IV Waza 

Urodził się 9 czerwca 1595 r. w Łobzowie 
pod Krakowem, zmarł 20 maja 1648 r. w Mere- 
czu. Był synem Zygmunta III Wazy, króla Rze- 
czypospolitej i Szwecji, i jego pierwszej żony 
Anny, córki Karola, arcyksięcia Austrii. Niedo- 
szły król Szwecji i car Rosji, król Rzeczypospo- 
litej od 1632 r., książę opolski i raciborski od 
1645 r. Dwukrotnie wstępował w związki mał- 
żeńskie: w 1637 r. z Cecylią Renatą, córką Fer- 
dynanda II, cesarza rzymskiego; w 1646 r. z Lu- 
dwiką Marią, córką Karola Gonzagi, księcia de 
Nevers (potem Mantui). Z trojga ślubnych dzie- 
ci króla wszystkie zmarły w dzieciństwie. Natu- 
ralny syn Władysław Konstanty Waza hr. Vase- 
nau (ok. 1635-1698) został kapitanem gwardii 
szwedzkiej królowej Krystyny w Rzymie 
i szambelanem papieskim. 


Wznowienie wojny z Rosją 


Na wiadomość o podpisaniu ugody hadziac- 
kiej car wznowił działania wojenne. Rzeczpospo- 
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Wyprawy kozackie w latach: 


lita nie dysponowała jednak dostatecznymi siła- 
mi, aby wesprzeć Kozaków w walce z Moskwą, 
a wśród Kozaczyzny pogłębiały się podziały na 
zwolenników Hadziacza i Perejasławia, króla i ca- 
ra, między starszyzną i wojskiem. Wiosną roku 
1659 hetman Wyhowski, wspomagany przez Po- 
laków i Tatarów, pobił na Ukrainie Zadnieprzań- 
skiej wojska moskiewskie, ale wkrótce utracił bu- 
ławę na rzecz Juraszki Chmielnickiego (syna 
Bohdana), zwolennika ugody z Moskwą. 

Po zawarciu pokoju ze Szwecją w Oliwie 
(1660) na obu frontach, północnym i południo- 
wym, Rzeczpospolita odniosła sukcesy (pod Po- 
łonką na Litwie i Cudnowem na Wołyniu), a pod 
Cudnowem Kozacy potwierdzili ugodę hadziac- 
ką. W Kijowie stacjonowały jednak wojska rosyj- 
skie. Utrwalał się podział Ukrainy na część opa- 
nowaną przez Rosję (na lewym brzegu Dniepru) 
i przez Polskę (na prawym brzegu Dniepru). Na 
obu obszarach wybuchały bunty przeciw władzy 
zwierzchniej. Kozacy z obu brzegów Dniepru 
walczyli też między sobą. Wszystkie strony kon- 
fliktu dopuszczały się aktów bezprawia, a nawet 
okrucieństwa wobec ludności. 

Latem 1664 roku rozpoczęto pertraktacje po- 
kojowe z Rosją. W 1667 roku podpisano w An- 
druszowie rozejm: Rzeczpospolita zrezygnowała 
w nim z lewobrzeżnej Ukrainy i Smoleńszczyzny. 


Kozacy z Turcją 


Układowi w Andruszowie sprzeciwił się 
hetman prawobrzeżnej Ukrainy Doroszeńko 
i w odpowiedzi poddał się Turcji, zachęcając ją 
do wojny z Rzecząpospolitą. 

W 1667 roku Rzeczpospolitą najechali Turcy. 
W 1672 roku zdobyli oni Kamieniec Podolski 
i podeszli aż pod Lwów. Podpisano haniebny trak- 
tat w Buczaczu, w którym Rzeczpospolita m.in. 
oddawała Turkom województwo bracławskie, re- 
sztę kijowskiego i podolskie. Gdy Doroszeńko 
poddał się z kolei Moskwie, na ziemie podporząd- 
kowane Wysokiej Porcie (czyli rządowi osmań- 
skiemu) weszły oddziały tureckie, tym razem pod 
wodzą byłego hetmana Juraszki Chmielnickiego. 


Kijów Pryłukie 


1578 — pierwszy rejestr kozacki 
1591-1593 — zbrojne wystąpienie Koza- 
ków pod wodzą K. Kosińskiego 

1596 — unia brzeska 

1613, 1617 — zdobycie Trapezuntu przez 
Kozaków 

1615 — zdobycie przedmieść Konstantyno- 
pola przez Kozaków 

1619 — rozejm w Dywilinie — przyłączenie 
ziemi czernihowskiej do Ukrainy 

1621 — wspólne walki wojsk polskich i ko- 
zackich z Turkami pod Chocimiem 
1637-1638 — zbrojne wystąpienie Koza- 
ków pod wodzą P. Pawluka 

1638 — sejm uchwala „Ordynację dla woj- 
ska zaporoskiego...” 

1646 — fiasko królewskich planów wojny 
z Turcją 

1648 — klęska wojsk koronnych nad Żółtymi 
Wodami (29 [V—16 V); śmierć króla Władysła- 
wa IV Wazy (20 V); klęska wojsk koronnych 
pod Korsuniem (26 V); odwrót Jeremiego (Ja- 
remy) Wiśniowieckiego z Zadnieprza (V-VI); 
klęska wojsk koronnych pod Piławcami (23 
IX); elekcja Jana II Kazimierza (20 XI) 

1649 — obrona Zbaraża (VII-VIII); bitwa pod 
Zborowem (15-19 VIII), ugoda zborowska 
1650 — zaprzysiężenie wierności sułtanowi 
przez Bohdana J. Chmielnickiego (X) 
1651 — bitwa pod Beresteczkiem (28-30 
VI); ugoda pod Białą Cerkwią (22 IX) 
1652 — wyprawa Chmielnickiego do Moł- 
dawii; klęska armii polskiej pod Batohem 
(2-3 VI); klęska wojsk koronnych pod 
Żwańcem (X-XII) 

1654 — ugoda perejasławska: Ukraina pod- 
daje się Rosji (I) 

1656 — porozumienie w Radnot; Kozacy 
uczestniczą w planowanym rozbiorze Rze- 
czypospolitej (XII) 

1657 — śmierć Chmielnickiego (6 VIII) 

1658 — ugoda hadziacka: księstwo ruskie staje 
się trzecim członem Rzeczypospolitej (16 IX) 
1660 — bitwy pod Połonką, Cudnowem; 
ugoda cudnowska (19 X) 

1663-1664 — wyprawa Jana II Kazimierza 
na Zadnieprze; początek rokowań z Rosją 
1667 — rozejm andruszowski 

1699 — likwidacja Kozaczyzny zaporoskiej 
w Rzeczypospolitej 

1702-1704 — ostatnie wielkie powstanie 
kozackie w Rzeczypospolitej (pod wodzą 
Semena Paleja) 

1709 — fiasko próby uniezależnienia Ukra- 
iny Zadnieprzańskiej od Rosji przy pomo- 
cy szwedzkiej (hetman Iwan Mazepa) 
1775 — ostateczna likwidacja Kozaczyzny 
zaporoskiej w Rosji 


Rozejm w Andruszowie sankcjonujący podział 
Ukrainy i Kozaczyzny był dla Kozaków początkiem 
końca. W 1699 roku, po powrocie do macierzy ziem 
okupowanych w latach 1672—1699 przez Turcję, 
sejm Rzeczypospolitej zdecydował o likwidacji Ko- 
zaczyzny zaporoskiej. W Rosji Kozaczyzna zaporo- 
ska została zlikwidowana w 1775 roku. 


© Sukcesy Chmielnickiego przypisać należy nie 
tylko zaskoczeniu Polaków, ale także zdol- 
nościom politycznym i wojskowym hetmana 


Obrona oblężonej twierdzy 


Lata panowania Jana II Kazimie- 
rza Wazy to w XVII wieku czas 
najtrudniejszy dla Rzeczypospoli- 
tej. Wojny z Kozakami, Rosją, 
Szwecją i Siedmiogrodzianami, 
konflikt z władcą Brandenburgii 

i Prus Królewskich, zatargi we- 
wnętrzne... Każdy miałby trudno- 
Ści z rozwiązaniem wszystkich tych 
problemów jednocześnie. A Jan II 
Kazimierz geniuszem politycznym 
nie był. Umieszczany na monetach 
inicjał króla Jana II Kazimierza, 
ICR — Ioannes Casimirus Rex — je- 
go poddani odczytywali drwiąco ja- 
ko Initium Calamitatis Regni (Po- 
czątek Nieszczęść Królestwa). 


oczątek lat czterdziestych XVII wieku nie 
P zapowiadał jeszcze niczego złego. Rzeczy- 
pospolitej pod rządami Władysława IV 
Wazy udało się doprowadzić do wyciszenia kon- 
fliktów: z Rosją podpisano pokój wieczysty, ro- 
zejm ze Szwecją miał trwać do 1661 roku, nawet 


, 


f Aleksy Romanow, drugi car z tej dyna- 
stii, panował od 1645 r. Po uporządkowaniu 
stosunków wewnętrznych w swoim państwie 
(ostatecznym przywiązaniu chłopów do zie- 
mi), przyłączył do Rosji Ukrainę, co rozpo- 
częło wojny z Rzecząpospolitą 


na niespokojnej zwykle Ukrainie ucichły walki. 
Ten stan zakłóciły dopiero królewskie projekty 
wojny zaczepnej z Turcją oraz opór senatorów 
i sejmu przeciw nim (1646). Nikt jednak nie 
spodziewał się najgorszego. 


Atak pierwszy — od środka. Wojna 
z Kozaczyzną 


Rozgoryczeni odwołaniem wojny Kozacy 
porozumieli się z Tatarami. Wiosną 1648 roku 
pisarz nowego zaciągu kozackiego, Bohdan Ze- 


nobi Chmielnicki, rzucił hasło 
do buntu. Po zwycięstwach nad 
wojskami koronnymi pod Żół- 
tymi Wodami i Korsuniem, po 
dostaniu się do niewoli hetma- 
nów Mikołaja Potockiego i Mar- 
cina Kalinowskiego — w po- 
łowie maja 1648 roku za broń 
chwyciło chłopstwo na całej 
Ukrainie. 

W tym czasie zmarł król Wła- 
dysław IV Waza. Zanim w listo- 
padzie 1648 roku wybrano jego 
następcę, wojska koronne ponio- 
sły następną klęskę, pod Piławca- 
mi, a Kozacy doszli pod Zamość. 
Nowym królem został przyrodni 
brat zmarłego, Jan II Kazimierz, 
popierany przez tych senatorów, 
którzy chcieli uniknąć utopienia 
kozackiej rebelii we krwi. Kon- 
flikt udało się chwilowo uśmie- 
rzyć, zawierając pod Zborowem 
ugodę z Tatarami (za okup i co- 
roczną daninę) i Kozakami (za 
podniesienie rejestru i duże 
ustępstwa dotyczące administra- 
cji w trzech wojewódz- 
twach ukraińskich). 

Zwycięstwo wojsk pol- 
skich pod Beresteczkiem (1651) pozwoliło 
ułożyć nowe porozumienie, ale ani ugoda 
zawarta z Kozakami pod Białą Cerkwią, ani 
podpisana dwa lata później z Tatarami pod 
Żwańcem nie zapobiegły codziennym krwa- 
wym walkom między „Lachami” i Kozaka- 
mi ani najazdom ordy na południowe ziemie 
Rzeczypospolitej. 


Atak drugi — ze wschodu. Wojna z Rosją 


Moskwa pragnęła odwetu za przegra- 
ne wojny; powodu do zbrojnego star- 
cia dostarczyli Kozacy. Chmielnicki 
od 1648 roku lawirował między Tur- 


Jan II Kazimierz 


Urodził się 22 marca 1609 r., zmarł 16 grud- 
nia 1672 r. Był synem Zygmunta III Wazy, 
króla Rzeczypospolitej i Szwecji, i jego dru- 
giej żony Konstancji, córki Karola, arcyksię- 
cia Austrii. Panował w Rzeczypospolitej w la- 
tach 1648—1668. W 1649 r. poślubił Ludwikę 
Marię (Marię Ludwikę Gonzagę de Nevers), 
wdowę po przyrodnim bracie, królu Włady- 
sławie TV Wazie. Dwoje dzieci z tego związ- 
ku zmarło w pierwszych miesiącach życia. 
Zmarł we Francji, wybierając się do Polski na 
wieść o zdobyciu Kamieńca Podolskiego 
przez Turków. 


cją, Krymem, Rosją i Rzecząpospolitą. W zamian 
za pomoc w wojnie z Polską obiecywał wierność 
i ustępstwa terytorialne — jednocześnie Stambuło- 
wi i Moskwie. Gdy Rosja odpowiedziała przy- 
chylnie na jego propozycje, nie mógł już się wy- 
cofać. Sprawa została przypieczętowana w stycz- 
niu 1654 roku w Perejasławiu: Kozacy złożyli 
przysięgę na wierność carowi. 

Latem 1654 roku armie rosyjskie wkroczyły 
na Litwę i Ukrainę. Na Ukrainie wojsko przyj- 
mowało (lub wymuszało) przysięgi wierności, na 


e W'tradycji polskiej, umocnionej lekturą 
Sienkiewiczowskiego „Potopu”, Janusz Ra- 
dziwiłł to zdrajca. W tradycji litewskiej na- 
tomiast jest on bohaterem narodowym, czło- 
wiekiem, który przez poddanie się Szwedom 
ocalił część Wielkiego Księstwa Litewskiego 
przed okrutną okupacją rosyjską 


©? Racja stanu Karola X Gu- 
stawa wymagała wojny i boga- 
tych łupów, by napełnić skarb 
i wyżywić armię. Szwecji potrzeb- 
ne było zwycięstwo nad łatwym 
przeciwnikiem. Za takiego uzna- 
no Rzeczpospolitą 


Litwie od razu rozpoczęły się wal- 
ki. Dysproporcja sił była uderzają- 
ca: potężnym armiom moskiew- 
skim Wielkie Księstwo Litewskie 
mogło przeciwstawić zaledwie 
około 11 tysięcy ludzi, w tym 4 ty- 
siące wojska zaciężnego. Kilkana- 
ście dni po chwalebnie zakończo- 
nej bitwie pod Szkłowem wojska 
hetmana wielkiego litewskiego Ja- 
nusza Radziwiłła zostały rozgro- 
mione pod Szepielewiczami, po 
czym wycofały się do Mińska. Ro- 
sjanie zajęli Smoleńsk, Orszę, Po- 
łock, Mohylew, zatrzymali się na 
linii rzeki Berezyny. 

Zimą na południu (na Bracław- 
szczyźnie) toczyły się walki między 
wojskami koronnymi a połączony- 
mi siłami kozacko-rosyjskimi. Mi- 
mo zwycięstwa pod Ochmatowem, 


z powodu mrozu hetman Stanisław Lanckoroński 
zarządził odwrót. 

Letnia ofensywa kozacko-rosyjska 1655 roku 
szybko zajęła Mińsk. Hetman Radziwiłł stoczył 
pod Wilnem ostatnią bitwę i wycofał się za Wilię, 
a stolicę Litwy zajęli Kozacy i dokonali rzezi bez- 
bronnych mieszkańców. We wrześniu w Wilnie 
car Aleksy Romanow ogłosił się wielkim księ- 
ciem Litwy, Białej Rusi, Wołynia i Podola. 

Ponieważ tymczasem Rzeczpospolitą zaata- 
kowali Szwedzi, pod koniec roku Rosja wstrzy- 
mała działania wojenne. 


Atak trzeci — z północy i północnego 
zachodu. „Potop” szwedzki 


Dwie armie Karola X Gustawa wkroczyły 
w lipcu 1655 roku z Pomorza Szczecińskiego do 
Wielkopolski i z Inflant na Litwę. Żadna z nich 
nie spotkała się z większym oporem, gdyż wojska 
zaciężne walczyły w tym czasie na wschodzie 
i południowym wschodzie z Rosją. W Wielkopol- 
sce pospolite ruszenie pod dowództwem wojewo- 
dów: poznańskiego Krzysztofa Opalińskiego 


© Po kilku miesiącach walk 
zrujnowany kraj nie miał już 
czym żywić najeźdźców 


oraz kaliskiego Andrzeja Karola 
Grudzińskiego skapitulowało i od- 
dało prowincję Szwedom. Na Li- 
twie hetman wielki Janusz Radzi- 
wiłł podpisał z najeźdźcami ugodę 
zrywającą unię z Polską — niezajęta 
przez Rosjan część Wielkiego Księ- 
stwa miała połączyć się ze Szwecją. 
Szwedzi zajęli Warszawę i pobili 
pod Żarnowem jazdę koronną dowo- 
dzoną przez Jana II Kazimierza. 
Władca z ministrami i dworem opuścił granice pań- 
stwa i schronił się na Śląsku Opolskim. Poddał się 
również Kraków, broniony ponad trzy tygodnie 
przez Stefana Czarnieckiego. Obrońca podpisał jed- 
nak honorową kapitulację i opuścił wawelski gród 
wraz z podległymi sobie oddziałami. Wojsko koron- 
ne i jego hetmani przeszło na stronę Szwedów. 
Atmosfera paniki, zmuszającej do 
poddania się królowi szwedzkiemu, ogar- 
nęła większość województw. Zwłaszcza 
koniec listopada przyniósł masowe wier- 
nopoddańcze deklaracje szlachty, zanie- 
pokojonej konfiskatą dóbr. Postępowanie 
Szwedów na zdobytych obszarach wzmog- 
ło jednak niechęć do najeźdźcy. Bez- 
względne egzekwowanie ogromnych po- 
datków i kontrybucji, rekwizycje, rabunki 


© Na pytanie, czy obrona klasztoru 
00. paulinów na Jasnej Górze w Czę- 
stochowie rzeczywiście stanowiła punkt 
zwrotny wojny ze Szwecją, historycy 
do dziś nie udzielili jednoznacznej od- 
powiedzi 


dokonywane przez żołnierzy, bez- 
czeszczenie świątyń i przedmiotów 
kultu — wszystko budziło sprzeciw. 
Spontanicznie chwytano za broń. 

Początkowo walka miała charak- 
ter żywiołowy. Przeciw Szwedom 
występowali chłopi, mieszczanie 
i szlachta. Zaczynał się organizować 
ruch partyzancki, dla którego opar- 
ciem byli: w Koronie Stefan Czar- 
niecki, a na Litwie — Paweł Jan Sa- 
pieha. Późną jesienią ocknęli się 
przywódcy. Z przysięgi wierności 
złożonej najeźdźcom wycofali się 
hetmani. Jan II Kazimierz, przeby- 
wający na Śląsku, wezwał podda- 
nych do obrony kraju. Wolę walki 
wzmocniło też oblężenie Jasnej 
Góry. Atak protestanckich najeźdź- 
ców na klasztor z powszechnie 
czczonym wizerunkiem Matki Bo- 
skiej wywołał oburzenie i niena- 
wiść, stając się czynnikiem, który 
przesądził o powodzeniu buntu ro- 
dzącego się przeciw Szwedom. 

Pod koniec 1655 roku położenie 
Polski wydawało się tragiczne. 
Szwedzi panowali nad prawie cały- 
mi Prusami Królewskimi (bez Gdań- 
ska, Pucka i Malborka), całą Wielko- 
polską, Mazowszem, częścią Mało- 
polski, Kurlandią i tą częścią Litwy, 
której nie zajęły wcześniej wojska rosyjskie. Po- 
woli sytuacja zaczęła się jednak obracać na ko- 
rzyść Rzeczypospolitej. W Tyszowcach zawiąza- 
no przeciw Szwedom konfederację — na jej czele 
stanęli hetmani Stanisław „„Rewera” Potocki i Sta- 
nisław Lanckoroński. W styczniu 1656 roku Jan II 
Kazimierz wrócił do kraju, co ożywiło partyzant- 
kę i pomogło w organizacji regularnego wojska. 
Wiosną powstanie wyzwoliło część kraju spod 
okupacji szwedzkiej. 

Obie strony szukały sprzymierzeńców. 
Rzeczpospolita podpisała zawieszenie broni na 
froncie rosyjskim, król szwedzki natomiast po- 
rozumiał się z elektorem brandenburskim Fry- 
derykiem Wilhelmem, jednocześnie księciem 
pruskim i lennikiem Rzeczypospolitej. Zacięte 
walki trwały w całym kraju. U schyłku 1656 ro- 
ku znaczna część Rzeczypospolitej była już 
wyzwolona. Tylko w Inflantach Szwedzi posia- 
dali zdecydowaną przewagę. 

Grudzień przyniósł następne decyzje poli- 
tyczne: Rzeczpospolita podpisała traktat przy- 


mierza z Austrią, a Karol X Gustaw doprowadził 
do porozumienia Szwecji, Brandenburgii, Sied- 
miogrodu i Kozaczyzny oraz Bogusława Radzi- 
wiłła, uwieńczonego podpisaniem w Radnot na 
Węgrzech formalnego układu rozbiorowego 
ziem Rzeczypospolitej. W myśl postanowień te- 
go traktatu Karol X Gustaw zatrzymywał dla 
Szwecji Prusy Królewskie, Kujawy, północne 
Mazowsze, Żmudź i Kurlandię, Fryderyk Wil- 
helm — Wielkopolskę, Bohdan Z. Chmielnicki — 
Ukrainę, Jerzy II Rakoczy — pozostałą część Ko- 
rony, czyli część Mazowsza, Małopolskę i Ruś 
Halicką. Bogusławowi Radziwiłłowi wydzielo- 
no jako księstwo dziedziczne województwo no- 
wogródzkie oraz posiadane dotąd przez niego 
starostwa i dobra. Resztę ziem Rzeczypospolitej 
przeznaczano dla okupującej je Rosji. 


29 kwietnia-16 maja — klęska wojsk koron- 
nych pod Żółtymi Wodami 
20 maja — śmierć Władysława IV Wazy 
20 listopada — elekcja Jana II Kazimierza 
1649 
| 15-19 sierpnia — bitwa armii polskiej z Koza- 
kami, a następnie ugoda pod Zborowem 
1651 
28-30 czerwca — zwycięstwo nad Kozakami 
pod Beresteczkiem 
| 22 września — ugoda z Kozakami pod Białą 
| Cerkwią 
| 1653 
15 grudnia — ugoda Bohdana Z. Chmielnickie- 
go z królem Polski pod Żwańcem 
1654 
| 18 stycznia — poddanie się Kozaków Mo- 
| skwie w Perejasławiu 
kwiecień/maj — początek wojen polsko-rosyj- 
skich 
12 sierpnia — bitwa wojsk litewskich i rosyj- 
skich pod Szkłowem 
1655 
29 stycznia-2 lutego — zwycięstwo armii 
polsko-tatarskiej nad Kozakami pod Ochma- 
towem 
11 lipca — zajęcie Dyneburga przez armię 
szwedzką 
25 lipca — kapitulacja pospolitego ruszenia 
pod Ujściem 
9 sierpnia — opanowanie Wilna przez Koza- 
ków i Rosjan 
18 sierpnia — poddanie się Litwy Szwe- 
dom 
8 września — zajęcie przez Szwedów 
Warszawy 


Atak czwarty — z południa. Najazd 
Siedmiogrodzian 


25-tysięczna armia Jerzego II Rakoczego 
wkroczyła do Rzeczypospolitej przez Karpa- 
ty w końcu stycznia 1657 roku. Siedmiogro- 
dzianie pustoszyli kraj, zapuszczając się da- 
leko w głąb Polski, nawet na Mazowsze. Po 
ich przejściu pozostawały jedynie zgliszcza 
spalonych wiosek, których ludność chroniła 
się w lasach. W lipcu, opuszczony przez 
Szwedów i Kozaków, Rakoczy podjął roko- 
wania i zgodził się wycofać z Rzeczypospo- 
litej oraz zapłacić dużą kontrybucję. W czasie 
odwrotu jego armię rozgromili Tatarzy. Pozo- 
stałych zobowiązań władca Siedmiogrodu nie 
dotrzymał. 


© f Bohaterem wojny ze Szwedami stał się 
kasztelan kijowski Stefan Czarniecki. Nie 
zdradził króla. W 1656 r., mianowany przez 
Jana II Kazimierza regimentarzem, objął 
prowadzenie walk ze Szwedami. W latach 
1658—1659 dowodził polskimi oddziałami po- 
siłkowymi wysłanymi do Danii, gdzie m.in. 
zdobył twierdzę w Kolding (z lewej) 


16 września — bitwa wojsk koronnych ze Szwe- 
dami pod Żarnowem 

19 września — ogłoszenie się w Wilnie cara 
Aleksego Romanowa wielkim księciem Li- 
twy, Białej Rusi, Wołynia i Podola 

26 września — wyjazd Jana II Kazimierza na 
Śląsk 

październik — ugoda kiejdańska 

18 listopada-26 grudnia — oblężenie Jasnej 
Góry przez Szwedów 

20 listopada — uniwersał Jana II Kazimierza 
wzywający do obrony kraju 

29 grudnia — konfederacja tyszowiecka 

1656 

4 stycznia — powrót Jana II Kazimierza do 
kraju; spotkanie z hetmanami w Krośnie 

17 stycznia — układ szwedzko-brandenburski 
w Królewcu 

1 kwietnia — śluby lwowskie Jana II Kazi- 
mierza 

8 października — bitwa wojsk polskich wspie- 
ranych przez Tatarów z wojskami brandenbur- 
sko-szwedzko-radziwiłłowskimi pod Prost- 
kami 

3 listopada — podpisanie w Wilnie rozejmu 
polsko-rosyjskiego 

1 grudnia — polsko-austriacki traktat przy- 
mierza 

6 grudnia — układ w Radnot między Szwecją, 
Brandenburgią, Kozaczyzną, Siedmiogrodem 
i Bogusławem Radziwiłłem 

1657 

styczeń — najazd Jerzego II Rakoczego na Polskę 
1 lipca — przystąpienie Danii do wojny ze 
Szwecją 

19 września — traktat polsko-brandenburski 
w Welawie 


6 listopada — układ w Bydgoszczy; potwier- 
dzenie traktatu welawskiego (traktaty welaw- 
sko-bydgoskie) 

1658 

16 września — unia hadziacka z Kozakami 

21 października — klęska wojsk litewskich 
w bitwie z armią carską pod Werkami | 
1659 

18 lipca — zwycięstwo wojsk polsko-kozacko- 
-tatarskich nad rosyjskimi pod Konotopem 
październik — druga ugoda perejasławska 
(Kozacy ponownie poddają się Rosji) 

1660 

styczeń — zajęcie Grodna i Brześcia przez 
wojska carskie 

3 maja — pokój polsko-szwedzki w Oliwie 

28 czerwca — klęska armii carskiej pod Połonką 
19 października — ugoda cudnowska z Koza- 
kami 

3 listopada — kapitulacja wojsk rosyjskich 
pod Cudnowem 

1661 

2 grudnia — ostateczne odzyskanie Wilna 
z rąk moskiewskich 

1663-1664 

zima — nieudana polska kampania zimowa na 
Zadnieprzu 

1667 

30 stycznia — traktat rozejmowy w Andruszo- 
wie z Moskwą 

10 maja — śmierć królowej Ludwiki Marii 

16 października — traktat pokojowy z Tatara- 
mi po obronie Podhajec 

19 października — traktat pokojowy z Koza- 
kami po obronie Podhajec 

1668 

16 września — abdykacja Jana II Kazimierza 


Poszukiwanie pomocy na zewnątrz 


Mimo klęski Rakoczego położenie Rzeczy- 
pospolitej nadal było ciężkie. Aby osłabić Szwe- 
cję, Jan II Kazimierz zdecydował się na rozmo- 
wy z nielojalnym wasalem, Fryderykiem Wil- 
helmem, który za opuszczenie Szwedów zażą- 
dał jednak zwolnienia z przysięgi lennej i uzna- 
nia niezależności Prus Książęcych (co zagwa- 
rantował mu wcześniej Karol X Gustaw). Żąda- 
nia Fryderyka Wilhelma poparli Habsburgowie, 
potrzebujący jego głosu jako elektora branden- 
burskiego na zbliżającej się elekcji cesarskiej. 

W Welawie i Bydgoszczy podpisano jesie- 
nią 1657 roku traktaty (traktaty welawsko-byd- 
goskie), zwalniające Hohenzollernów w Pru- 
sach z zależności lennej od Polski i tym samym 
uznające niezależność Prus Książęcych. W za- 
mian Fryderyk Wilhelm zobowiązywał się mi- 
litarnie i finansowo wspomóc Rzeczpospolitą 
w trwającej wojnie. 

W 1658 roku ciężar walk ze Szwedami przeniósł 
się na front duński (Dania przystąpiła do wojny 
ze Szwecją 1 lipca 1657 r.), a Duńczy- 
ków wspierały m.in. posiłkowe 
wojska polskie pod wodzą Stefa- 
na Czarnieckiego. W tym cza- 
sie w Polsce trwało oczy- 
szczanie Prus Królewskich 
z resztek wojsk szwedzkich, 
utrzymujących się jeszcze 
w Toruniu, Malborku i El- 
blągu. 


Atak piąty — 
od wschodu. Wznowienie 
wojny z Rosją 


Latem 1658 roku Rosja zaprzestała 
działań przeciw Szwedom w Inflantach, 
a następnie zerwała rozejm z Rzecząpo- 
spolitą i rozpoczęła działania na Żmudzi, 
w okolicach Kowna i Upity. Hetmanowi 
Wincentemu Aleksandrowi Gosiewskiemu 
udało się wyprzeć przeciwnika za Wilię. Za- 
warto krótkotrwałe zawieszenie broni, ale na 
wieść o podpisaniu w Hadziaczu porozumie- 
nia między Polską i Kozaczyzną oraz prze- 
kształceniu państwa polsko-litewskiego w pań- 
stwo polsko-litewsko-ruskie car wznowił dzia- 
łania wojenne. Wojska carskie na południu za- 
jęły Kijów, a na północy pokonały pod Werka- 
mi koło Wilna wojska litewskie. Jednocześnie, 
wykorzystując polskie trudności, Szwedzi za- 
jęli Kurlandię. 

Na początku 1659 roku Rosjanie weszli na 
Podlasie. Cały rok ich wojska przesuwały się po 
zajętych terenach Litwy i Korony, grabiły, ni- 
szczyły, paliły, mordowały; doszły do Grodna 
i Brześcia. Na Ukrainie zaś wojska rosyjskie zo- 
stały latem pokonane przez połączone siły polsko- 
-kozacko-tatarskie pod Konotopem. Po tej bitwie 
Moskwa skierowała na Kozaków wszystkie swo- 
je wojska. Polacy, zaangażowani znowu w walki 
ze Szwedami (w Prusach Królewskich i Kurlan- 
dii), nie mogli jednak udzielić hetmanowi Iwano- 
wi Wyhowskiemu wydatnej pomocy. W tej sytua- 
cji Kozacy ponownie poddali się Rosji. 

Po podpisaniu w maju 1660 roku pokoju 
oliwskiego ze Szwedami Korona pospieszyła 
Litwie z pomocą. Wojska polsko-litewskie 


zwycięsko starły się z rosyjskimi pod Połonką. 
Walki o wyzwolenie Litwy trwały jeszcze dłu- 
go (na przykład rosyjska załoga w zamkach wi- 
leńskich broniła się 17 miesięcy), ale powoli 
oczyszczano teren z wrogów. 

Inaczej przedstawiała się sytuacja na Ukrai- 
nie. Armię carską zatrzymano na Wołyniu pod 


© Na pamiątkę pokoju 
zawartego ze Szwedami 
w Oliwie wybito pamiątko- 
we medale 


Cudnowem, a dążący jej 
na pomoc Kozacy zosta- 
li pobici przez połączo- 
ne wojska polsko-tatar- 
skie i ponownie uznali 
zwierzchnictwo króla 
polskiego (ugoda cud- 
nowska). Mimo to zamęt 
trwał. Wojska polskie by- 
ły za słabe, by utrzymać 
w posłuszeństwie cały kraj, 
w Kijowie stacjonowały wojska rosyj- 
skie, Tatarzy atakowali i Rosjan, i Kozaków. 
Utrwalał się podział Ukrainy na część położoną 
na prawym brzegu Dniepru, uznającą zwierzch- 
nictwo polskie, i część lewobrzeżną — podpo- 
rządkowaną Rosji, choć na obu obszarach wy- 
buchały bunty przeciw władzy zwierzchniej, 
a Kozacy z obu brzegów Dniepru walczyli mię- 
dzy sobą. Starcia trwały, mimo rozpoczęcia 
w 1664 roku rokowań pokojowych. 


Zakończenie oblężenia 


Mimo wielu przeciwieństw Rzeczypospolitej 
Jana II Kazimierza udało się zakończyć wojny. 
Siedmiogrodzianie opuścili Polskę w 1657 roku. 
W tym samym roku wojska brandenburskie 
z wrogów stały się sojusznikami. Zwycięstwo 
nad Szwecją przypieczętował pokój podpisany 
w Oliwie 3 maja 1660 roku. Powtórzył on wa- 
runki rozejmu ze Sztumskiej Wsi (1635), czyli 
rezygnację Rzeczypospolitej z większej części 
Inflant. Jan II Kazimierz zrzekł się pretensji do 
tronu szwedzkiego, Szwecja natomiast zobo- 
wiązała się do przestrzegania wolności handlu 


na Bałtyku. Traktat ten nie rekompensował jed- 
nak Polsce olbrzymich zniszczeń wojennych. 

Rozejm z Rosją, podpisany w Andruszowie 
30 stycznia 1667 roku, był natomiast dowodem 
porażki Rzeczypospolitej, która musiała zrzec 
się praw do ziem smoleńskiej, siewierskiej i czer- 
nihowskiej oraz całej lewobrzeżnej Ukrainy i Ki- 
jowa z okręgiem. Problemy Kozaczyzny w znacz- 
nej części pozostały nierozwiązane. 


Bilans walk 


W czasie wojen obronnych prowadzonych 
w latach 1648-1667 Rzeczpospolita straciła 
wiele. Najłatwiej opisać ubytki terytorialne, 
okazały się one jednak stosunkowo mniej do- 
tkliwe niż zniszczenia niemal całego pozostałe- 
go terytorium — w kraju nie było właściwie 


© Po zdobyciu Torunia przez polskie wojska 
żołnierze szwedzcy złożyli Janowi II Kazimie- 
rzowi uroczysty hołd 


ziem, których nie dotknęłyby walki. Wiele strat 
nie wynikało wcale z prowadzenia działań. 
Wojska, tak przeciwnika, jak i własne, żywiła 
wojna — rekwizycje, rabunki, stałe przemarsze 
wojsk, egzekucje wobec opornych, niszczenie 
zbiorów i zasiewów rujnowały gospodarstwa 
chłopskie i szlacheckie, utrudniały handel, wy- 
niszczały wioski i miasta, powodując głód. 

Do legendy przeszły opisy taborów szwedz- 
kich i rosyjskich wywożących z Korony i z Litwy 
wszelkie dobra materialne: archiwa, biblioteki, 
zbiory sztuki, precjoza, ale również przedmioty 
codziennego użytku, meble, fragmenty budyn- 
ków (np. ozdobne podłogi drewniane i marmuro- 
we kolumny). W głąb Rosji pędzono dziesiątki 
tysięcy ludności poddańczej — według słów 
świadka „siedm i ośm chłopaków lub dziewcząt 
sprzedawano za rubla”. W głąb Turcji szło dzie- 
siątki tysięcy Polaków do jasyru. Po zdobyciu 
Wilna przez Kozaków w sierpniu 1655 roku 
„rzeź trwała przez trzy dni, pożar przez siedem- 
naście. Dwadzieścia pięć tysięcy ludzi zginąć 
miało pod nożem”. Do dziś w archiwach i muze- 
ach Szwecji znajduje się wiele dokumentów 
i dzieł sztuki zabranych w XVII wieku z Polski. 

Znaczna część ziemi leżała odłogiem — obli- 
cza się, że po „potopie” na spustoszonych przez 
Szwedów i Siedmiogrodzian ziemiach Korony 
nie uprawiano 58 procent łanów chłopskich 
w dobrach szlacheckich, 82 procent w dobrach 
duchownych i 86 procent w królewszczyznach. 
Liczba ludności w Koronie zmniejszyła się śred- 
nio o jedną trzecią. Liczba ludności miast — 
o mniej więcej 30 procent, natomiast w Prusach 
nawet o 50 procent. Brakowało środków finan- 
sowych na odbudowę. Podobne zniszczenia do- 
tknęły Litwę pustoszoną przez wojska rosyjskie, 
a także Ukrainę przez kilkanaście lat „uspoka- 
janą” ogniem i mieczem. 

Pozostałością po wojnie były też konfedera- 
cje nieopłaconych żołnierzy i bandy rabusiów, 
pustki w skarbie i obniżenie wartości pieniądza. 
Obnażona została niesprawność ustroju oraz 
problem zdrady — magnatów, walczących prze- 
ciw państwu, i szlachty, przysięgającej wier- 
ność obcym monarchom. Z całym tym spad- 
kiem Rzeczpospolita musiała sobie poradzić 
własnymi siłami. 


f Sułtan Mehmed IV został wyniesiony na 
tron, będąc jeszcze dzieckiem. Gdy dorósł, 
nadal mało interesował się sprawami państwa. 
Współcześni nadali mu przydomek „Myśliwy” 


imienia pierwszego władcy — Osmana) lub 

otomańskim (od słowa ottoman — „turec- 
ki”), powstało w Azji Mniejszej w latach dwu- 
dziestych XIV wieku. Jeszcze w tym samym stu- 
leciu umocniło się na Półwyspie Bałkańskim, 
podporządkowując sobie Serbię, Bułgarię i Wo- 
łoszczyznę. W 1453 roku Osmanowie zdobyli 
Konstantynopol (Stambuł), a następnie przenieś- 
li tam swoją stolicę. Pod koniec XV wieku sułta- 
nat osmański obejmował w Europie Bałkany po 
Sawę i Dunaj oraz chanat krymski i Mołdawię. 
W XVI wieku pod panowaniem sułtana znalazło 
się całe wybrzeże Morza Czarnego oraz wyspy 
na Morzu Śródziemnym (Rodos i Cypr). Impe- 
rium tureckie zajmowało wtedy Azję Mniejszą, 
Mezopotamię, Egipt i południowe wybrzeża 
Morza Śródziemnego aż po Algierię. 

W Europie najpoważniejszym przeciwnikiem 
Turcji była monarchia Habsburgów austriackich. 
Ofiarą konfliktu los uczynił Węgry, na których 
terenie starły się interesy Habsburgów i Osma- 
nów. Po przegranej bitwie z Turkami pod Moha- 
czem (1526) Węgry rozpadły się na trzy części: 
zachodnią, przyłączoną przez Habsburgów, środ- 
kową, opanowaną przez Turków, i wschodnią 
(Księstwo Siedmiogrodzkie), uzależnioną od 
Turcji. Tureckiej dominacji w południowo- 
-wschodniej Europie nikt nie mógł zagrozić. 


Pis: tureckie, zwane osmańskim (od 


Stosunki Turcji z Rzecząpospolitą 


Litwa zetknęła się bezpośrednio z Turcją na 
przełomie XV i XVI wieku, gdy Wysoka Porta 
(jak w Europie nazywano państwo tureckie) 
podporządkowała sobie chanat krymski i zdo- 
była wybrzeże Morza Czarnego. Polska prze- 
grała w tym czasie rywalizację o wpływy w Moł- 
dawii, ale Zygmunt Stary i Zygmunt August 
dbali o wieczysty pokój gwarantujący południo- 
wo-wschodnim granicom bezpieczeństwo i po- 
zwalający rozwijać korzystny handel. 

Pierwsze wielkie zbrojne starcie Turcji z Rze- 
cząpospolitą nastąpiło dopiero w 1620 roku pod 


© Bitwa rozpoczęta pod Cecorą zakończyła 
się blisko granicznego Dniestru. Sędziwy het- 
man Żółkiewski, dowodzący wojskami koron- 
nymi, nie uległ panice, nie przyjął podanego 
mu konia i nie opuścił pola bitwy — zginął 


Odsiecz wiedeńska 


W zgodnej opinii potomnych bitwa wiedeńska zmieniła bieg historii Euro- 
py, uratowała chrześcijaństwo i kulturę Zachodu. Jednocześnie zapocząt- 
kowała upadek potęgi politycznej państwa Osmanów, od kilku stuleci do- 
minującego w południowo-wschodniej Europie. „Porażka i przegrana — od 
której niech nas Allah zachowa! — była to przeogromna, klęska taka, jaka 
od powstania państwa osmańskiego nigdy jeszcze się nie wydarzyła” — pisał 


f Jan III Sobieski w wielkiej bitwie pod Wiedniem zadał 
klęskę wojskom tureckim, ratując chrześcijańską Europę 
przed zalewem islamu 


Cecorą. Doprowadziły do niego wieloletnie zatargi 
graniczne: najazdy tatarskie na województwa połu- 
dniowo-wschodnie, wypady Kozaków na miasta 
tureckie i wyprawy właścicieli wielkich dóbr ziem- 
skich z terenów pogranicznych na Mołdawię. Pre- 
tekstem stało się spalenie przez Kozaków Wamy. 
Sędziwy hetman wielki koronny Stanisław Żół- 
kiewski, wyprzedzając przewidywany atak turecki, 
wkroczył do Mołdawii z prawie 10-tysięcznym 
wojskiem. Zawiodły go jednak spodziewane posił- 


Bi - — 


kronikarz turecki. 


ki mołdawskie, lisowczycy i woj- 
ska magnackie. Pod Cecorą zamk- 
nięte w obozie wojska koronne 
spotkały się z kilkakrotnie więk- 
szymi siłami tureckimi i tatarski- 
mi. Żółkiewski najpierw zorgani- 
zował obronę obozu, a następnie 
odwrót w taborze. Po kilkuna- 
stu dniach odwrotu, już niedale- 
ko przeprawy przez graniczny 
Dniestr, wśród wycofujących się 
wybuchła panika. Tabor rozsypał 
się, żołnierze na wyścigi dążyli do 
rzeki. Hetman, wierny przysiędze, 
nie uciekał, zginął na polu walki. 
Z pogromu ocalała mniej niż poło- 
wa wojska. Granica Królestwa sta- 
nęła więc otworem. Tatarzy zaczę- 
li pustoszyć Ruś i Podole. 

Decydującą bitwę kolejnej 
kampanii stoczono rok później, 
w 1621 roku, pod granicznym 
Chocimiem. 35-tysięcznym woj- 
skiem polskim wspieranym przez 
40 tysięcy Kozaków dowodził 
hetman wielki litewski Jan Karol 
Chodkiewicz. Ponad miesiąc bro- 
niły się wojska Rzeczypospolitej 
w oblężonym obozie. Zmarł 
w tym czasie Chodkiewicz (zastą- 
pił go Stanisław Lubomirski), 
wystrzelano prawie cały proch. 
W krytycznym momencie rozpo- 
częto rokowania, które zakończy- 
ły się podpisaniem pokoju przywracającego na 
granicy polsko-tureckiej stosunki z poprzedniego 
stulecia: granica pozostała na Dniestrze, obie stro- 
ny miały powściągać Kozaków i Tatarów, w Moł- 
dawii sułtan miał osadzać władców przychylnych 
Rzeczypospolitej. Turcy odstąpili od oblężenia, 
a obrona Chocimia rozsławiła w świecie Rzecz- 
pospolitą jako „przedmurze chrześcijaństwa”. 

Po przejściowym osłabieniu państwa sułtan 
Mehmed IV (1648—1687) i jego wezyrowie roz- 


—— 


poczęli zbrojenia i nowe wojny. Uwaga Porty 
zwróciła się też na północ, na pogranicze Moł- 
dawii, Podola i Ukrainy. 

W 1667 roku Rzeczpospolita podpisała w An- 
druszowie rozejm z Moskwą uznający podział 
Ukrainy na lewobrzeżną (na lewym brzegu Dnie- 
pru, należącą do Rosji) i prawobrzeżną (należącą 
do Królestwa Polskiego). Hetman prawobrzeżnej 
Kozaczyzny Piotr Doroszenko nie zaakceptował 
tego rozstrzygnięcia i poddał się Turcji. Sułtan 
poparł go i wypowiedział Rzeczypospolitej woj- 
nę. Pod koniec lata Tatarzy wraz z Kozakami Do- 
roszenki wyruszyli na Polskę. Czoła stawił im 
Jan Sobieski; mając zaledwie 3 tysiące żołnierzy, 
wytrzymał dwutygodniowe oblężenie warowne- 
j 20-tysięcznego 
przeciwni o wyprawie 
Kozaków zaporoskich na Krym 
Tatarzy podpisali ugodę i wyco- 
fali się. Nagrodą dla Sobie- 
skiego stała się wakująca 

właśnie buława hetmańska. 


Michał Korybut 
Wiśniowiecki królem 


Po abdykacji Jana Kazi- 
mierza w 1668 roku szlachta 
zgromadzona na elekcji odrzu- 
ciła kandydatów cudzoziemców, 


4. Piotr Doroszenko, sprawując władzę het- 
mańską nad prawobrzeżną (polską) Ukrai- 
ną, dążył równocześnie do jej uniezależnienia 


domagając się Piasta — rodaka. Władcą Rzeczy- 
pospolitej został, co wielu zaskoczyło, 29-letni 
syn bohaterskiego Jaremy, pogromcy kozaczyz- 
ny i obrońcy Zbaraża — Michał Korybut Wiś- 
niowiecki. 

Nowy król okazał się zbyt słabym i niedoj- 
rzałym człowiekiem, by rządzić samodzielnie. 
Szybko stał się marionetką w rękach ambitnych 


Michał Korybut Wiśniowiecki 

Urodził się w 1640, zmarł w 1673 r. Syn wo- 
jewody ruskiego Jeremiego Wiśniowieckie- 
go i Gryzeldy Konstancji Zamojskiej. Król 
polski i wielki książę litewski od 1669 r. 
W 1670 r. poślubił Eleonorę Marię Józefę 
(1653-1697), córkę cesarza Ferdynanda III 
Habsburga, siostrę cesarza Leopolda I. Po 
śmierci króla Michała i elekcji Jana III 
Eleonora Maria opuściła Rzeczpospolitą. 
W 1678 r. wyszła za Karola IV, księcia Lo- 
taryngii. Syn Eleonory Marii z tego mał- 
żeństwa — Leopold Ludwik Lotaryński, 
kandydował do tronu polskiego na elekcji 
1697 r. 


i skłóconych doradców. Poprzez małżeństwo 
z siostrą cesarza Leopolda I Eleonorą Marią 
znalazł się w kręgu polityki Habsburgów. Prze- 
ciwnicy króla, a wśród nich hetman wielki ko- 
ronny Jan Sobieski, skupili się wtedy w obozie 
zwolenników sojuszu z Francją. W życiu pu- 
blicznym nastąpiło wyraźne rozdwojenie i ostra 
walka o wpływy, o stanowiska państwowe i god- 
ności senatorskie, o poparcie szlachty na sejmi- 
kach dla każdego z obozów magnacko-senators- 
kich. Ta rywalizacja i rozgrywki wewnętrzne 
wypełniły panowanie Wiśniowieckiego, choć 
sytuacja na południowo-wschodniej granicy sta- 
wała się coraz poważniejsza. 

Po zdobyciu Krety (1669) Wysoka Porta 
zwróciła całą swą potęgę na północ i latem roku 
1672 zaatakowała Rzeczpospolitą. Turcy, poprze- 
dzani przez czambuły tatarskie i oddziały kozac- 
kie Doroszenki, przekroczyli Dniestr i zdobyli 
Kamieniec Podolski — najpotężniejszą twierdzę 
osłaniającą polskie pogranicze. Następnie zajęli 
Podole i południowo-wschodnie ziemie koronne, 
a wojska tureckie, tatarskie, kozackie, węgierskie 
i wołoskie ruszyły dalej na Lwów i Zamość. Pod 
wpływem klęski i realnego zagrożenia, wobec 
braku na Podolu większych wojsk podpisano 
upokarzający układ w Buczaczu: Rzeczpospolita 
oddawała Turcji województwa podolskie, brac- 
ławskie oraz pozostającą przy Polsce część ki- 
jowskiego i zobowiązywała się do corocznego 
płacenia upominku (okupu). 


© W czasie wojen wielbłądy służyły woj- 
skom tureckim jako zwierzęta juczne. Prze- 
nosiły namioty i sprzęt obozowy, a także 
uzbrojenie, np. lekkie działa 


Wspólna hańba zmusiła skłóconych do zgo- 
dy. Sejm 1673 roku odmówił ratyfikacji układu 
buczackiego i uchwalił znaczne podatki na woj- 
sko. Późną jesienią wojsko polsko-litewskie 
pod wodzą hetmana Sobieskiego zaatakowało 
Turcję i odniosło pod Chocimiem świetne zwy- 
cięstwo nad armią sułtańską. Tym razem to Tur- 
cy bronili się w umocnionym obozie (tym sa- 
mym, w którym kilkadziesiąt lat wcześniej Po- 
lacy), a wojska Rzeczypospolitej atakowały. 
Sobieski wykorzystał nie sprzyjające przeciw- 
nikom listopadowe chłody: po odpartym przez 
Turków ataku przetrzymał swe wojska całą noc 
w polu w gotowości do szturmu, zmuszając tym 
samym osłabionych zimnem wrogów do pogo- 
towia. Nad ranem poprowadził wojsko do ataku 
na obóz. Zdobyto wiele dział i dóbr. 

Wygrana chocimska stała się nie tylko suk- 
cesem politycznym Rzeczypospolitej, ale i oso- 
bistym Sobieskiego. Hetman, który zgromadził 
armię, doprowadził do zjednoczenia sił pol- 
skich i litewskich oraz pokonał groźnego przeciw- 
nika, był najpoważniejszym kandydatem do ko- 


fr Oznaki władzy Jana III Sobieskiego jako 
wodza i króla stanowiły m.in. zbroja rycer- 
ska i buńczuk 


rony, wolnej po zmarłym w przeddzień bitwy 
królu Michale. 


Jan Sobieski na tronie 


Nowo obrany w 1674 roku król zamierzał 
początkowo zmienić kierunek polityki zagra- 
nicznej kraju: oprzeć się na sojuszu z Francją, 
podpisać pokój z Turcją i po odzyskaniu swo- 
body działania starać się o powrót do Rzeczy- 


pospolitej byłego lenna — Prus Książęcych. 
W 1675 roku zawarł w Jaworowie tajne przy- 
mierze z Ludwikiem XIV, rozwój wydarzeń nie 
pozwolił jednak na realizację dalszych planów. 
Turcy przystąpili do ataku i ponownie zajmo- 
wali Podole. Sobieski stawił najeźdźcy opór 
i podpisał w 1676 roku w obozie pod Żuraw- 
nem nowe porozumienie, ale Kamieniec pozo- 
stał w rękach tureckich. Turcy nie przyjęli pro- 
pozycji pokojowych, które przedstawił sułtano- 
wi wielki poseł Jan Gniński. Sobieski musiał 
porzucić orientację francuską i podjąć przygo- 
towania do obrony kraju. Niestety, próba utwo- 
rzenia w 1681 roku koalicji zagrożonych 
państw chrześcijańskich nie powiodła się. 


Oblężenie Wiednia 


Na terenach węgierskich podległych Habs- 
burgom książę Siedmiogrodu wzniecił powsta- 
nie. Korzystając z wojny austriacko-francu- 
skiej, opanował duże obszary kraju i w 1682 ro- 
ku poddał się Turcji jako lennik. Poparcie go 
przez Wysoką Portę zapowiadało wojnę. 

Wobec zagrożenia ze strony wspólnego wro- 
ga Polska i monarchia Habsburgów zawarły wio- 
sną 1683 roku sojusz zaczepno-obronny. W ra- 
zie ataku tureckiego na jedno z układających 
się państw drugie miało pospieszyć z pomocą. 
Sejm poparł politykę króla, zatwierdził przy- 
mierze i uchwalił podatki wojenne. Tymczasem 
Turcja wypowiedziała wojnę cesarstwu. 

Wyruszająca na Austrię armia wielkiego we- 
zyra Kara Mustafy liczyła 150-160 tysięcy żoł- 
nierzy. Wspierało ją 20 tysięcy powstańców 
węgierskich. Armia cesarska liczyła niespełna 
27 tysięcy żołnierzy. Gdy stało się jasne, że ce- 
lem wyprawy jest Wiedeń, postanowiono, że 
cesarz opuści stolicę, część żołnierzy wejdzie 
do miasta, by go bronić, natomiast głównodo- 
wodzący książę Karol Lotaryński wraz z zasad- 
niczą częścią wojsk przeprawi się za Dunaj, aby 
przygotować odsiecz. 

Fortyfikacje Wiednia zdały już raz egzamin 
podczas oblężenia przez armię turecką w roku 
1529. Od tego czasu miasto otoczono nową li- 
nią umocnień, utworzoną z 12 bastionów i łą- 
czących je kurtyn (Ścian obronnych w postaci 
wałów ziemnych). W głębokiej fosie znajdowa- 


1 Nawet tak doświadczonemu dyplomacie 
jak Jan Gniński trudno było przekonać suł- 
tana Mehmeda IV do przyjęcia polskich wa- 


Jan III Sobieski 

Urodził się w 1629, a zmarł w 1696 r. Syn 
Jakuba Sobieskiego, kasztelana krakowskie- 
go, i Zofii Teofili Daniłowiczówny (wnucz- 
ki hetmana Żółkiewskiego). Hetman wielki 
koronny od 1668 r., w 1674 r. został królem 
polskim i wielkim księciem litewskim. 

Od 1665 r. Sobieski był żonaty z Marią Ka- 
zimierą d'Arquien — Marysieńką (1641- 
1716), córką Henryka margrabiego de la 
Grange d'Arquien, kapitana gwardii przy- 
bocznej księcia Orleanu, dwórką królowej 
polskiej Marii Ludwiki (żony Władysława IV 
i Jana Kazimierza), wdową po wojewodzie 
kijowskim Janie Zamojskim. Z czworga 
dzieci Sobieskiego najstarszy syn Jakub Lu- 
dwik (1667-1737, żonaty z Jadwigą Elżbie- 
tą, siostrą cesarzowej) był wymieniany wie- 
lokrotnie jako kandydat do korony polskiej, 
ale oficjalnie do niej nie kandydował. Cór- 
ka Jana Sobieskiego Teresa Kunegunda 
(1676-1737) wyszła za mąż za elektora ba- 
warskiego Maksymiliana Emanuela II. 


ły się dodatkowe punkty obronne i przegrody. 
Wokół umocnień biegła osłonięta palisadą dro- 
ga, a w dół od niej rozciągał się gładki, nie da- 
jący żadnej osłony przeciwnikowi stok. 

W mieście pozostało około 11,5 tysiąca żoł- 
nierzy i 300 dział z obsługą (podczas oblężenia 
siły obrońców uzupełniło dalsze 5 tys. żołnie- 
rzy oraz ochotnicze zaciągi rzemieślników 
i studentów). Zapasy żywności, broni i amuni- 
cji gromadzone od jesieni poprzedniego roku 
wydawały się wystarczające. Nie brakowało 
pieniędzy na opłacenie wojska — cesarza wspie- 
rał pożyczkami Kościół katolicki. 

Turcy pojawili się pod Wiedniem 10 lipca 
1683 roku i od razu przystąpili do prac oblężni- 
czych. Wydzielono wojska dla zabezpieczenia 
dróg lądowych i wodnych, odizolowania nie 
zdobytych zamków i przeciwstawienia się 
spodziewanej odsieczy. Inne oddziały szturmo- 
wały miasto: budowały sztolnie pod wybrany- 
mi punktami fortyfikacji i za pomocą min wy- 
sadzały je w powietrze. 

Załoga Wiednia broniła się z determinacją: 
urządzano wypady na przeciwnika, budowano 
kontrminy, dochodziło nawet do walk pod zie- 
mią. W miarę upływu czasu upadało morale 


Turków, a rosła wiara wiedeńczyków w powo- 
dzenie obrony — mimo ciężkich strat, wybuchu 
epidemii czerwonki i wyczerpywania się zapa- 
sów. Przyczyniła się do tego niewątpliwie wia- 
domość, że książę Karol Lotaryński, wspoma- 
gany zaciężnymi oddziałami polskimi, rozbił 
29 lipca pod Bratysławą wojska tureckie i wę- 
gierskie. 

W sierpniu Turcy zdobywali kolejne pasy 
umocnień. Wiedeńczycy budowali nowe prze- 
szkody, ale w nocy z 2 na 3 września muzułma- 
nie dotarli do murów miejskich. W ciągu tygo- 
dnia założyli siedem min, aby zburzyć duży od- 
cinek muru i zaatakować szerokim frontem. 
Pierwsza z min eksplodowała w nocy z 10 na 
11 września. 


Odsiecz wiedeńska 


Odsiecz gromadziła się w okolicy Kremsu. 
Spotkały się tam wojska niemieckie. Oddziały 
polskie ruszyły z Krakowa 11 sierpnia. Różny- 
mi trasami kierowały się na Ołomuniec, a stam- 
tąd przez Brno nad Dunaj. Rada wojenna sprzy- 
mierzonych odbyła się 3 września. Na naczel- 
nego wodza 74-tysięcznej odsieczy wybrano 
Sobieskiego. Przyjęto też przedstawiony przez 
niego plan kampanii: przeprawę przez Dunaj 
koło Kremsu i Tulln, uderzenie na Turków 
przez Las Wiedeński, walną bitwę pod murami 
Wiednia. 

Dojście na pozycje wyjściowe było trudne: 
górzyste, strome, śliskie ścieżki, szczególnie nie- 
wygodne dla ciężkiej jazdy i arty- 
lerii. W nocy z 11 na 12 wrześ- ż4 
nia armie sprzymierzonych > 
wyszły na wyznaczone 
pozycje na wzgórzach 
otaczających miasto, gotu- 
jąc się do ataku. 


f Wielki wezyr Kara Mustafa, protegowany 
Mehmeda IV, był konsekwentnym realizatorem 
jego ekspansywnej polityki. Jednak sułtan nie da- 
rował mu klęski pod Wiedniem i kazał go stracić 
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Na lewym skrzydle, naddunajskim, znalazły się 
wojska austriackie, saskie oraz część polskich. 
W środku — wojska bawarskie i frankońsko- 
-szwabskie. Na prawym skrzydle zaś Polacy 
oraz kilka regimentów niemieckiej piechoty. 

Natarcie rozpoczął na lewym skrzydle książę 
Lotaryński. Kolejno wchodziły do walki oddzia- 
ły bawarskie, szwabskie i frankońskie. Koło po- 
łudnia ruszyli Polacy. Na wszystkich odcinkach 
atak zaczynała piechota i artyleria, oczyszczając 
przejścia dla postępującej z tyłu jazdy. Około 
czwartej po południu jazda mogła atakować. 
Najpierw na próbę ruszyła jedna chorągiew hu- 
sarska, a po niej, około szóstej, król dał hasło do 
generalnego ataku. Łącznie z centrum i prawego 
skrzydła, ze wzgórz na znajdujących się u pod- 
nóża Turków szarżowało około 20 tysięcy 
jeźdźców. Była to jedna z największych szarż 
w dziejach nowożytnych wojen. 

Wojsko osmańskie nie wytrzymało napięcia 
i w popłochu rzuciło się do ucieczki. Większa 
część sił tureckich zdołała uniknąć zagłady, wy- 
cofując się z obozu i okopów. Uratowano świę- 
tą chorągiew Proroka i skarbcowe pieniądze, 
ale obóz wpadł w ręce sprzymierzonych. Pola- 
cy zdobyli najcenniejszą jego część — namioty 
wielkiego wezyra. 


jednym koniu i w jednej sukni [...] 


© Bitwa pod Wied- 
niem, której efektem 
było zakończenie oblę- 
żenia stolicy Habsbur- 
gów, potwierdziła wyso- 
ki kunszt dowódczy pol- 
skiego króla 


Sobieski uniesiony 
zwycięstwem pisał wie- 
czorem do żony: „Bóg 
i Pan nasz na wieki 
błogosławiony dał 
zwycięstwo i sła- 
wę narodowi nasze- 
mu, o jakiej wieki 
przeszłe nigdy nie 
słyszały. Dzia- 
ła wszystkie, 
obóz wszystek, 
dostatki nieosza- 
cowane dostały 
się w ręce nasze. 
Nieprzyjaciel, zasławszy trupem apro- 
sze [okopy], pola i obóz, ucieka [...]. 
Prochów samych i amunicyj porzucił 
więcej niżeli na milion [...]. Wezyr tak 
uciekł od wszystkiego, że ledwo na 
Poczucie dumy z dokonanego dzieła 
Sobieski powściągnął, pisząc do papie- 
ża krótki list przesłany wraz ze zdo- 
bytym w obozie nieprzyjaciela sztan- 
darem, który w pierwszej chwili uzna- 
no za świętą chorągiew Proroka: Veni- 
mus, vidimus, Deus vicit („Przybyli- 
śmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył ). 

Następnego dnia po bitwie Sobieski 
wjechał do miasta owacyjnie witany 
przez ludność i zaintonował w kościele 
„Te Deum... , zwiedził też zdobyty 
obóz turecki. Spotkanie Lwa Lechistanu 
(tak Turcy nazywali polskiego króla) z wład- 
cą uratowanego państwa nie było serdeczne — 
od razu zaczęły ujawniać się ambicje, niechęci 
i odmienne opinie polityczne. Różnice zdań 
dotyczyły też kontynuowania kampanii. Po 
ich uzgodnieniu rozbito pod Parkanami (przed- 
mieścia Ostrzyhomia, obecnie Esztergomu) tyl- 
ne straże armii tureckiej i zdobyto Ostrzyhom. 

Wojsko tureckie zostało pobite, ale Wysoka 
Porta nadal była groźna i nie miała zamiaru od- 
stąpić zajętych ziem. Przedstawiciele cesarza, 
Rzeczypospolitej, Wenecji i papieża spotkali 
się więc w Linzu i podpisali traktat sojuszniczy 
nazwany Ligą Świętą. Następstwem zwycięstw 
militarnych Ligi stał się pokój z Turcją zawarty 
w 1699 roku, już po śmierci Sobieskiego, 
w Karłowicach w Serbii. Wysoka Porta zrzekła 
się wielu zdobytych ziem: Habsburgowie zy- 
skali Węgry i Siedmiogród, Wenecja — Pelopo- 
nez i Dalmację, Rzeczpospolita odzyskała Ka- 
mieniec i ziemie utracone w układzie buczac- 
kim, jej granicą ponownie stał się Dniestr. 

Powrót Podola do macierzy stanowił nie- 
wątpliwie zasługę króla Jana. Sobieski był nie 
tylko świetnym wodzem, który przy wybit- 


e Oblężenie Wiednia trwało 2 miesiące. 
Zarówno Turcy, jak i wiedeńczycy wal- 
czyli z ogromnym poświęceniem 


1667 — atak Tatarów (wspieranych przez Ko- 
zaków) na Rzeczpospolitą, obrona Podhajców 
1672 — atak Turcji, zdobycie Kamieńca 
Podolskiego i zajęcie terenów Podola; 
układ w Buczaczu 
1673 — kontratak wojsk Rzeczypospolitej, 
zwycięstwo pod Chocimiem 
1674 — Jan Sobieski królem 
1676 — układ w Żurawnie 
1677 — poselstwo polskie w Stambule z pro- 
pozycją pokoju 
1681 — nieudana próba sformowania ko- 
alicji antytureckiej (inicjatywa Jana III) 
1683 
26 stycznia — początek wojny, wyniesie- 
nie buńczuków sułtańskich przed pałac 
2 w Adrianopolu 
1 kwietnia (antydatowany na 30 marca) 
— traktat sojuszniczy Rzeczypospolitej 
z państwem Habsburgów; wymarsz wojsk 
tureckich na wyprawę 
10 lipca — Turcy pod Wiedniem 
29 lipca — rozbicie pod Bratysławą czę- 
ści armii tureckiej przez księcia Lota- 
ryńskiego 
11 sierpnia — wyjście polskiej odsie- 
czy z Krakowa 
2/3 września — Turcy pod murami 
miejskimi Wiednia 
3 września — rada wojenna sprzy- 
mierzonych na zamku Stettelsdorf 
10/11 września — wybuch pierwszej 
miny tureckiej niszczącej mury oblę- 
żonego Wiednia 
11/12 września — wyjście wojsk sprzy- 
mierzonych na umówione pozycje 
12 września — bitwa pod murami Wiednia 
15 września — spotkanie Jana III 
z cesarzem Leopoldem I 
19 września — wyjście armii sprzy- 
' mierzonych spod Wiednia w pogoni 
za Turkami 
7 i9 października — bitwy pod Parkanami 
27 października — zdobycie Ostrzyhomia 
(Esztergomu) 
31 października — odejście wojsk polskich 
na leża zimowe (na Słowację i do Polski) 
15 listopada — spotkanie na Słowacji wojska 
koronnego powracającego z wyprawy wie- 
deńskiej i odsieczowego wojska litewskiego 
23 grudnia — wjazd Jana III do Krakowa 
1684 — powstanie Ligi Świętej 
1699 — pokój w Karłowicach 


nym talencie strategicznym posiadał umiejęt- 
ność kierowania siłami broni połączonych. 
Był także mądrym i skutecznym politykiem. 
Uważał, że interes Rzeczypospolitej wymaga, 
aby uczestniczyła ona w wojnie poza swoim 


terytorium i — mimo niechęci rodaków do wo- 
jen poza granicami kraju — udało mu się przy- 
prowadzić wojsko pod Wiedeń. Dołożył 
starań, by udział Rzeczypospolitej w starciach 
z niewiernymi inni sojusznicy odczuli jako 
niezbędny, i umiejętnie wykorzystał własną 
sławę pogromcy Turków. Mimo wszystkich 
słabości i wewnętrznych konfliktów Rzeczpo- 
spolita wzniosła się za panowania Jana III So- 
bieskiego na wyżyny. 


Srebrny wiek — wiek XVII 


Według rzymskiego poety Owidiusza pierwszy wiek rozwoju ludzkości był 
„wiekiem złotym” — ludzie nie znali wówczas zła i niedostatku. Po nim na- 
stąpił „wiek srebrny”, gorszy od złotego. W dziejach Polski „srebrnym wie- 


kiem” nazwano — przez analo- 
gię do „złotego wieku” Zyg- 
munta I Starego i Zygmunta II 
Augusta — czas panowania Zyg- 
munta III i Władysława IV 
Wazów, czyli lata 1587-1648. 


iek XVII w dziejach Rzeczy- 

pospolitej Obojga Narodów 

wykazuje wyraźny podział na 
dwa podokresy, dla których cezurą jest 
rok 1648. W 1. połowie stulecia, w „srebr- 
nym wieku”, kraj rozwijał się mimo wo- 
jen toczących się na obrzeżach i widocz- 
nych dopiero z perspektywy powolnych 
zmian w funkcjonowaniu mechanizmu 
państwa. Po pokoju z Rosją, zawartym 
w Polanowie (1634), Rzeczpospolita 
osiągnęła największe w swoich dziejach 
terytorium — około 990 000 km2. Spo- 
łeczeństwo było prężne: zaludniały się 
wschodnie rubieże państwa. Zwycięstwa 
Stanisława Żółkiewskiego, Jana Karola 
Chodkiewicza i Stanisława Koniecpol- 
skiego sławiły imiona hetmanów i pol- 
skie wojsko, zwłaszcza jazdę, w Europie. 
Odprawiane z niesłychanym przepychem 
poselstwa Krzysztofa Zbaraskiego do 
Konstantynopola, Jerzego Ossolińskiego 
do Rzymu i Krzysztofa Opalińskiego do 
Paryża, głosiły po świecie potęgę i bogac- 
two państwa. 

Lata panowania Jana II Kazimierza (1648 
-1668), czyli toczone wówczas wojny, proble- 
my z nieopłaconymi żołnierzami, upadek pro- 
jektów reform ustrojowych przygotowanych 
przez dwór, wojna domowa (rokosz Lubomir- 
skiego, 1665—1666) — zmieniły oblicze kraju. 
Zrujnowały gospodarkę, zubożyły społeczeń- 
stwo, zmieniły mentalność ludzi i hierarchię 
potrzeb. Wiele trudności, z którymi w 1. poło- 
wie stulecia ludność doskonale sobie radziła, 
w 2. połowie wieku okazało się nie do pokona- 
nia. Jednocześnie, nie tylko na skutek wojen, 
zmieniała się sytuacja w Europie Środko- 
wowschodniej. Na arenę wielkiej polityki 
wkroczyły Brandenburgia z uniezależnionymi 
w 1657 roku Prusami oraz Rosja (po rozejmie 
andruszowskim, 1667). Słabła pozycja Turcji, 
co przypieczętował w 1699 roku pokój w Kar- 
łowicach. Powoli zmniejszała się rola Szwecji. 


Gospodarka 


Na przełomie stuleci i w 1. połowie XVII wie- 
ku mieszkańcy Rzeczypospolitej cieszyli się 
wzrostem gospodarczym kraju. Ziemie Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego — po przeprowa- 
dzeniu pomiary włócznej — włączyły się w nurt 
wymiany towarowo-pieniężnej i handlu zbo- 
żem. Rosły osady miejskie — około połowy stu- 
lecia na Litwie w 900 miastach i miasteczkach 
żyło już ponad 8 procent ludności. 


ft © Zwycięstwa Jana Ka- 
rola Chodkiewicza i Stefana 
Czarnieckiego (z prawej) roz- 
sławiły w Europie umiejęt- 
ności wojska polskiego i jego 
dowódców 


W Wielkim Księstwie Li- 
tewskim i na Ukrainie, czyli 
w województwach kijow- 
skim i bracławskim, a od 
1634 roku i czernihowskim, 
powstawały ogromne mająt- 
ki ziemskie zwane latyfun- 
diami. Były to niemal pań- 
stewka, których podstawę 
tworzyły stare rodowe po- 
siadłości (należące do ksi 
żąt Ostrogskich, Zbaraskich, Zasławskich czy 
zamożnych rodzin szlachty wołyńskiej), często 
łączone dzięki małżeństwom. W tym samym 
czasie władcy zezwalali na użytkowanie dobrze 
zagospodarowanych dóbr starościńskich i królew- 
szczyzn (zwykle leżących odłogiem i przeważ- 
nie niezamieszkanych ziem na Ukrainie i w Wiel- 
kim Księstwie, ale także na Pogórzu, w Inflan- 
tach, na Smoleńszczyźnie oraz w centralnej 
Polsce) tym, których poparcie polityczne 
chcieli zdobyć. Nadanie takie otwierało szan- 
sę wzbogacenia się i zakupu nowych, już włas- 
nych majątków. Tak wzrastały wpływy i zna- 


czenie m.in. Radziwiłłów, Zamojskich, Potoc- 
kich, Sapiehów, Ossolińskich, Lubomirskich, 
Koniecpolskich. 

Dla ówczesnej gospodarki, nastawionej 
głównie na eksport zboża, kluczowe znaczenie 
miały relacje między cenami ziarna i innych to- 
warów. U progu stulecia skończył się okres 
zwyżki cen i uprzywilejowania produk- 
tów rolnych. W dodatku coraz trudniej by- 
ło konkurować z szybko rozwijającym się 
rolnictwem zachodnioeuropejskim. By za- 
chować dotychczasowy poziom docho- 
dów, należało więc obniżać koszty pro- 
dukcji, produkować i sprzedawać więcej 
i w korzystniejszym czasie lub miejscu, 
zrezygnować z pośredników. Właściciele 
dóbr na ogół tak właśnie postępowali. 
Rolnictwo Korony rozwijało się przez po- 
większanie terenu upraw folwarcznych - 
zagarniano pustki, nieużytki, czasem łany 
chłopskie. Zwalniano czeladź folwarczną 
i podnoszono wymiar pańszczyzny (rów- 
nolegle postępowało rozdrabnianie gospo- 
darstw chłopskich w wyniku podziałów 
przy dziedziczeniu, więc obciążenie ro- 
dziny chłopskiej rosło w niewielkim stop- 
niu). Ograniczano liczebność inwentarza. 
Kupcy gdańscy zawierali umowy na 
sprzedaż zboża w domach szlacheckich. 

Ekstensywny rozwój gospodarki (bez 
nakładów) na dłuższą metę nie mógł być 
korzystny. Wiązał się ze spadkiem plo- 
nów zbóż, takich jak pszenica, jęczmień 
czy żyto, wymagających lepiej nawożo- 
nej gleby i staranniejszej uprawy. W do- 
datku mógł być stosowany tylko w więk- 
szych dobrach. Wszystko to, a także 
zwiększony przyrost ludności na przeło- 
mie XVI i XVII wieku, wpływało na po- 
łożenie różnych grup społeczeństwa. 


Chłopi za wyprodukowane zboże nie mogli 
otrzymać na miejscowym rynku ceny tak korzyst- 
nej jak poprzednio. Przestali więc dzierżawić 
pustki wiejskie. Mogli przestawić się jedynie na 
drobną sprzedaż produktów roślinnych i hodow- 
lanych w pobliskim miasteczku. Oszczędzanie 


gotówki ograniczyło zakupy — musieli więc sami 
wytwarzać wiele towarów rzemieślniczych. O zu- 
bożeniu gospodarstw świadczą liczne informacje 
o „załogach”, czyli użyczaniu przez dwór bydła 
roboczego i ziarna siewnego. 

Zmiana koniunktury dotykała nie tylko 
chłopów. Także szlachta często nie radziła sobie 


z ostrą konkurencją. W trudnych warunkach 
najwięksi nse na osiągnięcie wyższego do- 
chodu mieli właściciele dużych, centralnie za- 
rządzanych dóbr. Mogli oni rozwijać folwarki, 
mogli też wykupywać zagospodarowaną ziemię 
od ubożejącej szlachty. 

Eksport zboża utrzymywał się na 
wysokim poziomie, a w 1618 roku 
osiągnął szczyt — z Gdańska wyeks- 
pediowano do Europy Zachodniej 
240 tysięcy ton ziarna. Zmieniła się 
jednak struktura importu, a wraz 
z nią bilans handlowy państwa. O ile 
dawniej górowały dostawy towarów 
szych, popularnych, z Włoch 
i Niemiec, o tyle teraz nabywano 
więcej wyrobów droższych, luksu- 
sowych, przeznaczonych dla wą- 
skiego kręgu odbiorców. Sprowa- 


e 


1 © Handel zbożem przynosił 
wymierne korzyści zarówno pro- 
ducentom, którzy mogli inwesto- 
wać m.in. w rozbudowę inwenta- 
rza i budynków gospodarskich 
(u dołu: stajnie właściciela dużych 
dóbr), jak i pośrednikom, lokują- 
cym swój majątek w budowę bo- 
gatych rezydencji (z prawej: rezy- 
dencja patrycjusza gdańskiego) 


dzano je z południa, na przykład z Turcji, 
i z dalszych krajów za pośrednictwem Nider- 
landów. Magnateria i bogata szlachta kupowały 
drogie i luksusowe sukna, jedwabie, klejnoty, 
sprzęty, paradne uzbrojenie, duże ilości korze- 
ni i zamorskich przypraw, węgierskich win itp. 
(wszystkie te towary sprowadzano również wcześ- 
niej, ale w mniejszych ilościach). Bilans w han- 
dlu ze Wschodem wykazywał saldo ujemne. 
W handlu bałtyckim kraj osiągał saldo dodat- 
nie, ale znacznie mniejsze niż w poprzednim 
stuleciu. Ponieważ jednocześnie występował kry- 
zys monetarny i obniżała się zawartość kruszcu 
w pieniądzach, posiadacze większej gotówki sta- 
rali się ją ulokować w nieruchomościach, ziemi 
lub klejnotach. 

3. ćwierć XVII wieku przyniosła Rzeczypo- 
spolitej ogromne zniszczenia. Tym razem ucierpia- 
ły ziemie całego kraju, również Litwa właściwa 
i centralne prowincje Korony, niepustoszone od 
ponad 300 lat. Szacuje się, że w latach 1640-1670 
liczba ludności Rzeczypospolitej spadła z 10 mi- 


lionów do 7 milionów. Wojny zniszczyły około 
60 procent budynków, w tym 70 procent budyn- 
ków w miastach. W królewszczyznach Prus 
Królewskich znikło 30 procent wsi. Przestano 
uprawiać około połowy gruntów ornych. 


Jednocześnie utrzy- 
mały się wszystkie za- 
rysowane w 1. połowie 
XVII stulecia nieko- 
rzystne tendencje: spa- 
dek cen produktów rol- 
nych i rzemieślniczych, 
mniejszy popyt na pol- 
skie zboże na Zachodzie, 
gorsza moneta, nieko- 
rzystna struktura impor- 


© Spadek wartości 
pieniądza związany 
ze zmniejszeniem iloś- 
ci kruszcu (srebra) 
w monecie dotknął 
wszystkie kraje Euro- 
py. Satyryczny rysu- 
nek ukazuje monety 
wspinające się po dra- 
binie cen. Na czele kro- 
czył grosz polski 


tu itd. Doszły do nich 
zwiększone podatki, 
koszty utrzymania wojsk, 
klęski nieurodzaju, częściej niż poprzednio 
zdarzające się epidemie chorób oraz ogólne zu- 
bożenie społeczeństwa. Na skutek zniszczenia 
narzędzi, wybicia bydła i koni — gorzej upra- 
wiano ziemię. Spadły plony. Zaczął zanikać ry- 
nek — brakowało popytu na produkty wiejskie 
w miastach i produkty rzemieślnicze na wsi; 


wielu rzemieślników przeniosło się na wieś 
i tam objęło niewielkie gospodarstwa, pozwala- 
jące na utrzymanie rodziny. 

Jedynie magnateria i zamożna szlachta zacho- 
wały rezerwy finansowe, mogły więc nie tylko 


odbudować własne gospodarstwa, ale i wykorzy- 
stać kryzysową sytuację szlachty ubogiej i śred- 
niej, która szukała kredytu i często zadłużała się 
u bogatszych (w 1. połowie stulecia występowa- 
ło zjawisko odwrotne, to szlachta pożyczała pie- 
niądze magnatom). Malała liczba szlachty posia- 
dającej część wsi lub tylko jedną wioskę, rosły 
posiadłości chty wielowioskowej i magna- 
tów. W wielkich dobrach odbudowane gospodar- 
stwa prowadzono inaczej niż na początku stule- 
cia. Jednolity zarząd dóbr zastąpiony został syste- 


mem dzierżaw. Przy sprzedaży zboża zaczęto 
stosować inny sposób zbytu: przerabiano je na pi- 
wo lub gorzałkę i wprowadzano w dobrach mo- 
nopol propinacyjny, to znaczy zakazywano chło- 
pom warzenia własnego piwa oraz przywożenia 
i sprzedaży obcych napojów w obrębie dóbr. 
W ten sposób chłopów zmuszono do nabywania 


jedynego dostępnego piwa — w dworskich karcz- 
mach dzierżawionych przez rodziny żydowskie. 
By oszczędzić gotówkę, od ludności chłopskiej 
zaczęto żądać również innych prac oprócz pań- 
szczyzny i zwyczajowych danin: przędzenia 
i tkania płótna, wyplatania koszy i mat, kręcenia 
lin i powrozów itd. Wszystkie te ciężary, przy 
jednoczesnym osłabieniu gospodarstw, wzmac- 
niały więzy poddaństwa i prowadziły do coraz 
większego uzależnienia chłopa od dworu. 


Oświata 


U progu XVII wieku społeczeństwo polskie 
było społeczeństwem „„piśmiennym”, zwłaszcza 
w swej „warstwie politycznej ”. Jak wskazują ba- 
dania przeprowadzone w Małopolsce, pisać 
umieli wówczas wszys magnaci i prawie 
wszystkie ich żony. Wśród zamożnej szlachty 
odsetek pisz h wynosił 96 procent (kobiety 
45 proc.), wśród drobnej szlachty — 75 procent 
(kobiety 15 proc.), wśród 
patrycjatu — 70 procent (ko- 
biety 25 proc.), pospólstwa 

40 procent (kobiety 12 
proc.), plebsu — 8 procent, 
wśród chłopów — 2 procent. 

Kształcenie synów szla- 
checkich odbywało się 
w XVII wieku najczęściej 
w kolegiach jezuickich 
szkołach proponujących inną 
„Ścieżkę edukacyjną niż ist- 
niejące od średniowiecza 
szkoły katedralne i zakonne 


© Dwór Artusa, wznie- 
siony wysiłkiem finanso- 
wym patrycjatu gdańskie- 
go, mieścił sale reprezen- 
tacyjne, w których przyj- 
mowano władców i ich po- 
słów. Tu także odbywały 
się najważniejsze uroczy- 


© Wyprawa za grani- 
cę miała na celu pozna- 
nie świata i ludzi. Mogła 
być też okazją do uzu- 
pełnienia wiedzy na za- 
granicznych uczelniach 


oraz Akademia Krakow- 
ska. Na początku stulecia 
w Polsce i na Litwie działa- 
ło 25 kolegiów — dużych, 
o wysokim poziomie na- 
uczania, kształcących chłop- 
ców nie tylko z rodzin ka- 
tolickich, ale i protestanc- 
kich oraz prawosławnych. 
W kolegiach uczono mło- 
dzież według jednolitego programu. Nauczana tam 
łacina, choć nie dorównywała czystością i dosko- 
nałością łacinie XVI-wiecznych humanistów, stała 
się drugim językiem szlachty Rzeczypospolitej, 


lonie akademickie, czyli szkoły współpracujące 
z Akademią Krakowską: Kolegium Nowodwor- 
skiego w Krakowie, szkoły w Gnieźnie, Tucholi, 
Białej Podlaskiej, Nowym Mieście Korczynie i in. 


(BIAL 


czego dowodem są liczne wtręty łacińskie w tekstach 
tej epoki, tzw. makaronizmy. 

Oprócz kolegiów istniały również szkoły pro- 
wadzone przez inne zgromadzenia zakonne (m.in. 
przez pijarów) oraz protestanckie gimnazja, z naj- 
słynniejszymi w Gdańsku i Toruniu (luteran), 
Rakowie (arian) i Lesznie (braci czeskich). Sieć 
szkół rozbudowywano. Obok szkół wyższych 
w Krakowie, Wilnie i Zamościu powstały Akade- 
mia Mohylańska w Kijowie, Akademia Lwowska, 
a w Gdańsku — klasy akademickie przy gimna- 
zjum. Obok kolegiów powoływano tak zwane ko- 


© Podstawę edukacji stanowiły studia nad 
dziełami rzymskich filozofów i poetów. li-let- 
ni syn założyciela Akademii Zamojskich, To- 
masz Zamojski, nie mógł pójść inną drogą 


HET] 


Trudności ekonomiczne oraz powstanie no- 
wych szkół zmieniły nieco skład i cel wyjeżdża- 
jących za granicę. O ile w poprzednim stuleciu 
większość młodych ludzi udawała się na studia, 
a przy okazji poznawała świat, o tyle w 1. poło- 
wie XVII wieku podróżowano przede wszyst- 
kim, by poznać obce kraje; nauka przestała być 
głównym celem wyjazdu. Liczne w XVI wieku 
stypendia na studia zagraniczne stały się mniej 
powszechne, ale także teraz najzdolniejszym 
i najbardziej wytrwałym udawało się uzupełnić 
wykształcenie na obcych uczelniach. 

Czasy wojen i następujące po nich zubożenie 
społeczeństwa nie sprzyjały ani nauce, ani po- 
dróżom. W 2. połowie stuleci 
na studia za granicę spadła o połowę (spadek ten 
nie objął synów mieszczan z Prus Królewskich). 


a liczba wyjazdów 


1580 — powstanie klas akademickich w gim- 
nazjum gdańskim (założonym w 1558 r.) 
1588 — powstanie Kolegium Nowodwor- 
skiego w Krakowie, pierwszej kolonii aka- 
demickiej 

1596 — unia brzeska 

1618 — szczyt eksportu polskiego zboża 
przez port w Gdańsku (240 tys. t) 

1620 — tajne odtworzenie hierarchii prawo- 
sławnej w Rzeczypospolitej 

1631 — założenie w Kijowie przez prawo- 
sławnego duchownego Piotra (Petra) Mo- 
hyłę Kolegium (późniejszej Akademii Mo- 
hylańskiej) 

1632 — uznanie Cerkwi prawosławnej 
przez Władysława TV Wazę 

1645 — kolokwium toruńskie 

1658 — tzw. wygnanie arian, czyli braci polskich 
1661 powstanie Akademii Lwowskiej 
(przekształconej z kolegium założonego 
w 1608 r.) 


W tym samym czasie wzrosła liczba kolegiów 
(ok. 1700 r. istniało 51 szkół z 20 tys. uczniów). 
Nowością były prowadzone przez zakon bene- 
dyktynek szkoły przeznaczone dla panien z rodzin 
zamożnej szlachty i mieszczaństwa. 

Dla kraju niebezpieczny okazał się przede 
wszystkim spadek poziomu nauczania. Szkoły je- 
zuickie, pozbawione w zasadzie konkurencji, 
„uczyły głównie łaciny z pewnymi elementami 
historii, literatury i mitologii przy okazji czytania 
łacińskich tekstów. Uczyły też dewocji i bigoterii. 
[...] Młodzież wychodziła ze szkół nastawiona 
konserwatywnie [...], nabożnie i niezbyt toleran- 
cyjnie”. Szczątkowe dane wskazują, że poziom 
„piśmienności” wśród szlachty się obniżył. Od- 
zwierciedleniem spadku poziomu wykształce- 
riia może być produkcja drukarska. Przez cały 
RVII wiek drukowano w Rzeczypospolitej około 
200 tytułów książek rocznie, pod koniec stulecia 
zmienił się jednak popyt — publikowane wówczas 
pozycje to na ogół panegiryki i kalendarze. 

„Jedynym ośrodkiem kulturalnym i nauko- 
wym, który pomyślnie przetrwał dobę niżu kultu- 
ralnego i spadku zainteresowania nauką w końcu 
XVII ina początku XVIII stulecia był Gdańsk”. 


Od współistnienia wyznań do tolerancji 


Różne wyznania mogły współistnieć w Rzeczy- 
pospolitej „złotego wieku” przede wszystkim dzię- 
ki postawie Zygmunta II Augusta, który nie chciał 
być „królem ludzkich sumień”. Jego następcy — 
w myśl artykułów henrykowskich — winni byli za- 
przysięgać przy koronacji postanowienia konfede- 
racji warszawskiej i przestrzegać ich. Rzeczywi- 
stość zależała jednak od osobowości panujących. 

Zygmunt III Waza poparł unię religijną za- 
wartą w 1596 roku przez Cerkiew i Kościół kato- 
licki. Ponieważ nie wszyscy biskupi prawosław- 
ni przyjęli decyzję synodu w Brześciu, w Cerkwi 
doszło do rozłamu. Unia zamiast jednoczyć — zan- 
tagonizowała społeczeństwo ruskie, podzieliła je 
na zwolenników prawosławia i unii. Dopiero 
Władysław IV Waza, mianując w 1632 roku Pio- 
tra Mohyłę na metropolitę kijowskiego, uznał 
hierarchię Cerkwi prawosławnej i w ten sposób 
samą Cerkiew (od unii brzeskiej formalnie niele- 
galną). Nie mógł jednak zlikwidować podziałów. 


W innej sytuacji znajdowali się protestanci. 
Choć impet reformacji wyczerpał się, czasami do- 
chodziło do tarć i konfliktów między katolikami 
a protestantami. Niewiele mogła tu pomóc ugodo- 
wa postawa Władysława IV Wazy. Z jego inicjaty- 
wy odbyło się w 1645 roku kolokwium toruńskie 
— spotkanie teologów katolickich, luterańskich 
i kalwińskich, któremu przewodniczył kanclerz Je- 
rzy Ossoliński. Kolokwium dało dowód otwarto- 
ści Rzeczypospolitej, odrzucania przymusu w spra- 
wach wyznaniowych, ale nie mogło wpłynąć na 
praktykę życia codziennego, w którym do głosu 
dochodziły emocje. Okazywało się, że społeczeństwo 
przyzwalało na współistnienie różnych wyznań 
w jednym państwie, ale nie w jednym narodzie. 
W tym samym 1638 roku przyjęto w Wielkopolsce 
niemieckich luteran i zamknięto szkołę w Rakowie 
(pod pretekstem sprofanowania krzyża przez stu- 
dentów). 

Prawdziwym niebezpieczeństwem dla poko- 
ju wyznaniowego okazały się wojny. W XVII wie- 
ku Polacy nie walczyli z katolikami: Szwedzi, 
podobnie jak Brandenburczycy byli luteranami, 
Kozacy i Rosjanie wyznawali prawosławie, 
Tatarzy i Turcy — islam. Obrona terytorium 
przed wrogami zaczęła łączyć się z obroną wia- 
ry, Rzeczpospolita stawała się przedmurzem 
katolicyzmu lub chrześcijaństwa (w zależności 
od sytuacji). W dodatku w czasie „potopu” wśród 
zdrajców ojczyzny znaleźli się liczni bracia 
czescy i arianie. Ich udział w przygotowaniu 
szwedzkiej agresji na Polskę „został [...] całko- 
wicie udowodniony”. Arianie przyczynili się tak- 
że do najazdu Rakoczego, a dwaj z nich współ- 
tworzyli nawet traktat w Radnot. W efekcie bra- 
cia polscy, oskarżeni o gorliwą współpracę ze 
Szwedami i Siedmiogrodzianami, zostali przez 
sąd sejmowy skazani na wygnanie z kraju. 
W ciągu dwóch lat — pod karą śmierci, utraty 
majątku i infamii — mieli wyjechać za granicę. 
Mimo zapowiedzi nikt nie poniósł tak surowej 
Kilkanaście lat później król Michał Kory- 
niowiecki osobiście wstawiał się u cesa- 
rza i elektora za wygnańcami przebywającymi 
na Śląsku i w Prusach. W kraju natomiast kon- 
wersje (zmiany wyznania) arian notowano przez 
długie lata. 


W XVII wieku wielu innowierców przeszło na 
katolicyzm. Przyczyn tego zjawiska upatruje się 
dzisiaj zarówno w propagandzie katolickiej 
(zmiana wyznania przez protestantów), jak 
i w atrakcyjności kultury polskiej łączonej z kato- 
licyzmem (zmiana wyznania przez prawosławną 
szlachtę ukraińską). Stopniowo wyznania chrze- 
ścijańskie — poza katolicyzmem — utraciły wpły- 
wy wśród stanu szlacheckiego. Podejrzliwość wo- 
bec innowierców znalazła swój wyraz w formal- 
nych ograniczeniach. W 1668 roku sejm zakazał 
apostazji (porzucania katolicyzmu), a w 1673 ro- 
ku uzależnił nobilitację lub przyznanie indygena- 
tu (uzyskanie szlachectwa przez cudzoziemców) 
od przynależności do Kościoła katolickiego. 

Pewne niebezpieczeństwo na przyszłość kry- 
ło się w przyznaniu władcom obcych państw 
prawa do opieki nad polskimi innowiercami: 


© ft W XYVll-wiecznej 
Rzeczypospolitej jak w tyglu 
mieszały się różnorodne 
wzorce kulturowe. Przy- 
kładami tych zjawisk mo- 
gą być: wzorowany na re- 
prezentacyjnych portre- 
tach szlacheckich portret 
mieszczki z Pokucia — fun- 
datorki cerkwi, i ikona 
Matki Boskiej Życiodajne- 
go Źródła — przykład łącze- 
nia tradycji malarskich 
Wschodu i Zachodu 


królowi szwedzkiemu nad 
luteranami (w pokoju oliw- 
skim) i carowi nad prawo- 
sławnymi (w pokoju Grzy- 
mułtowskiego). 
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fr. Order Orła Białego ustanowiony w 1705 r. 
przez Augusta II Mocnego był najwyższym 
odznaczeniem polskim aż do 1939 r. Początko- 
wą dewizę umieszczoną na gwieździe „Pro Fi- 
de, Lege et Rege” (Za wiarę, prawo i króla) 
zmieniono na hasło „Za Ojczyznę i Naród” 


ybór elektora saskiego Fryderyka Au- 
( Ń / gusta I na tron Rzeczypospolitej 
w 1697 roku zaskoczył wielu. W epo- 
ce rywalizacji europejskiej Habsburgów i Bur- 
bonów, w państwie, którego władcy od kilku- 
dziesięciu lat wiązali się sojuszami z Austrią 
lub Francją, królem został człowiek nie związa- 
ny ani z jednym, ani z drugim mocarstwem. 
Przyczyny sukcesu Wettina nie wynikały wcale 
z jego osobistych zalet czy ewentualnych ko- 
rzyści politycznych płynących z sojuszu z Sa- 
ksonią. Były wyjątkowo prozaiczne — zgłoszo- 
ny w ostatniej chwili kandydat zjednoczył po 
prostu wszystkich przeciwników wyboru fran- 
cuskiego księcia Contiego. W dodatku wkrótce 
po elekcji wkroczył z wojskiem saskim w gra- 
nice Rzeczypospolitej. 

August II (bo takie imię Fryderyk August I 
przyjął jako władca Rzeczypospolitej) nie zamie- 
rzał rezygnować z osobistych rządów w dzie- 
dzicznej Saksonii. „Nie starał się (...) [też] wy- 
krzesać z duszy ni jednej iskry przywiązania do 
Polski i zrozumienia jej interesów państwo- 
wych”. Objęcie władzy w rozległym, liczącym 
się w Europie kraju pozwalało mu snuć marze- 
nia o uniezależnieniu Saksonii, jednego z kilku- 


BRANDENBURGIA 


f Rzeczpospolita i Saksonia w I poł. XVIII w. 


*.„ Od Sasa do Lasa 


„Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa”, „saskie ostatki”, „od Sasa do 
Lasa”... Niewiele powiedzonek i przysłów łączymy z konkretnymi sytua- 
cjami czy osobami, te jednak wyraźnie wskazują nam na czasy, o których 
mówią: na lata panowania w Rzeczypospolitej dwóch kolejnych władców 
z saskiej dynastii Wettinów. Inna rzecz, że mówią nie najlepiej... 


fr Elekcja Augusta II. Wysuwając swoją kandydaturę do tronu Rzeczypospolitej, elektor 
chciał wzmocnić pozycję władcy Saksonii w Europie 


set państewek Rzeszy (fakt, że jednego z sied- 
miu elektorskich), od cesarzy z rodu Habsbur- 
gów. Droga do samodzielności prowadziła przez 
zdobycie dziedzicznej korony poza Rzeszą, na 
przykład w którymś z terytoriów lennych Rze- 
czypospolitej, czyli droga do dziedzicznej koro- 
ny — przez zmianę formy rządu w Polsce (nie- 
możliwe bowiem było ze względów prawnych 
uzyskanie dziedzicznej władzy nad lennem, do- 
póki Polska pozostawała krajem elekcyjnym). 

Nowy władca pragnął osobiście podejmo- 
wać decyzje i kierować Rzecząpospolitą tak 
sprawnie jak rodzinną Saksonią. Taki sposób 
rządzenia, obcy polskim zwyczajom, musiał 
budzić opór senatorów, ministrów, sejmu, a na- 
wet tych, którzy wprowadzili Augusta na tron. 
Król próbował więc osiągnąć swe cele inaczej: 
przedłużał pobyt wojsk sas- 
kich na ziemiach polskich, 
sprawy polskie załatwiał 
przez zaufanych urzędników 
(saskich), szukał pomocy 
u państw sąsiednich. Ale 
pomoc tę trzeba było kupić. 
August II bez żenady pro- 
ponował wszystkim wokół 
—- w zamian za poparcie 
swoich planów — części pol- 
skiego i litewskiego teryto- 
rium. Nikt jednak nie chciał 
wzmocnienia pozycji księ- 
cia-elektora saskiego (inna 
rzecz, że „dzięki niemu utrwa- 
liła się myśl rozbioru Polski 
w polityce gabinetów euro- 
pejskich XVIII wieku '). Osta- 
tecznie projekty Augusta wplą- 
tały kraj w długą i rujnującą 
wojnę. 


Wojna północna (1700-1721) 


Saksonia zawarła sojusz z Rosją i Danią 
i August II na czele wojsk saskich zaatakował 
z terytorium Rzeczypospolitej szwedzkie In- 
flanty. Kampania nie zakończyła się szczęśliwie: 
wojska saskie zostały rozbite, a Szwedzi wtar- 
gnęli w głąb Polski i Litwy. Przeciwnicy Augu- 
sta II i jego polityki szukali opieki u króla 
szwedzkiego Karola XII, natomiast część litew- 
skich stronników króla — u saskiej sojuszniczki, 
Rosji. Karol XII domagał się usunięcia z tronu 
Augusta II. Opozycjoniści przyjęli ten warunek 
— obwołali królem wojewodę poznańskiego Sta- 
nisława Leszczyńskiego (1704). Leszczyński 
zawarł ze Szwecją przymierze (1705) uznające 
na czas wojny okupację Rzeczypospolitej przez 
wojska szwedzkie oraz uzależniające politykę 
i gospodarkę kraju od Szwecji i Karola XII. Nie 
sprzeciwił się też szwedzkim zaborom Kurlan- 
dii i Inflant polskich. 

Większość szlachty pozostała wierna Au- 
gustowi II jako legalnemu władcy i zawiąza- 
ła w jego obronie konfederację w Sandomie- 
rzu (1704). Jej przedstawiciele podpisali 
traktat sojuszniczy z Rosją, który zapewniał 
Rzeczypospolitej rosyjskie subsydia na po- 
większenie armii, zezwalał Rosji na prowa- 
dzenie walk na terenie Rzeczypospolitej 
i uzależniał politykę Polski od cara Piotra I. 
Obrońcy króla nie zrezygnowali z walki na- 
wet wtedy, gdy August II zrzekł się tronu pol- 
skiego (1706). Ogłosili bezkrólewie i po klę- 
sce wojsk szwedzkich w zmaganiach z Rosją, 
pod Połtawą (1709), doczekali się powrotu 
Augusta do kraju. August II stwierdził nie- 
ważność swej abdykacji. Ponownie podjął 
plany wzmocnienia władzy. Szlachta w od- 
powiedzi wystąpiła otwarcie przeciwko kró- 


lowi, zawiązując w 1715 roku konfederację 
w Tarnogrodzie (na Lubelszczyźnie). Aby unik- 
nąć rozlewu krwi, obie strony zgodziły się na 
pośrednictwo cara Piotra I i kolejną interwencję 
wojsk rosyjskich. Rozpoczęły się rokowania. 

Warunki porozumienia między Augustem II 
a jego poddanymi zatwierdził w 1717 roku Sejm 
Niemy. „Niemy”, bo głos pozwolono na nim 
zabrać (w obawie przed zerwaniem obrad) tyl- 
ko marszałkowi i posłowi odczytującemu tekst 
konstytucji. Umowa uregulowała stosunki mię- 
dzy Rzecząpospolitą a Saksonią. Oba państwa 
miała odtąd łączyć jedynie osoba panującego. 
Król nie mógł prowadzić wojny zaczepnej bez 
zgody Rzeczypospolitej. Ustalono, że na teryto- 
rium królestwa przy władcy dopuszcza się obec- 
ność jedynie gwardii (1200 żołnierzy) i kilku 
wyższych urzędników saskich, ale mogą oni pro- 
wadzić sprawy wyłącznie własnego kraju. Także 
dyplomaci sascy i polscy mieli działać niezależ- 
nie, każdy w interesach swojego państwa. 

Na tym sejmie uchwalono stałe podatki 
obejmujące wszystkie rodzaje dóbr, łącznie ze 


© August II Mocny chętnie portretował się 
w zbroi, by podkreślić swe sukcesy wojenne. 
Lata panowania w Rzeczypospolitej i udział 
w wojnie północnej były jednak tego zaprze- 
czeniem 


Liczba mieszkańców państwa polsko-litew- 
skiego spadła wówczas do około 6,5 miliona 
(z około 11 milionów w połowie XVII stulecia). 
Zubożały wszystkie warstwy społeczne, głów- 
nie chłopi, mieszczanie, drobna i średnia szlach- 
ta. Zaprzestano uprawiania prawie połowy grun- 
tów ornych, a wydajność upraw zmniejszyła się 
do poniżej 3 ziaren z | wysianego — w XVI wie- 
ku uzyskiwano 5 ziaren. Trudności sprawiała 


August II Mocny 


szlacheckimi. (Wcześniej uchwalane na sej- Ur rodził się w 1670 roku w Dreźnie, zmarł 
mach podatki pobierano tylko z dóbr królew- w 1733 roku w Warszawie. l 
skich. Gdy uchwalano „pobór”, duchowieństwo m elektora saskiego Jana Jerzego III Wetti- 
na ogół dobrowolnie także opodatkowywało się na i Anny Zofii, córki Fryderyka III króla D : 
na potrzeby kraju). Przeznaczono je na utrzy- . Elektor saski (Fryderyk August I) od ro U 
manie 24-tysięcznego stałego wojska. Ograni- 1694, król polski i wielki książę litewski | 
czono władzę hetmanów, pozbawiając ich pra- ach 1697-1706 i 1709-1733. s" 
wa swobodnego decydowania o wydatkach ze Żonaty od roku 1693 z Krystyną Eberha dy- 


skarbu wojskowego i prowadzenia samodzie|- Asd 1727), córką Krystiana Ernes ta, 
nej dyplomacji — hetmani mieli bowiem ; abiego brandenburskiego na Bayreuth. 
wcześniej prawo utrzymywania stosunków | ugusta II, w przeciwieństwie do mę- 
z Chanatem Krymskim i Turcją. Zmniejszono nie zmieniła wyznania — pozostała pi ote- 


4 Herb Rzeczypospolitej w sali senatu Zamku 


także wpływ sejmików na wojsko zaciężne. intką. Do Rzeczypospolitej nigdy nie prz y- Królewskiego w Warszawie. August II roz- 
jechała, nie była też koronowana. E począł przebudowę Zamku, ale później sku- 
Kryzys gospodarczy ) st II miał tylko jednego legalnego po- pił się na planach budowy nowego zespołu 
nka: Fryderyka Augusta, późniejszego pałacowego — tak zwanej osi Saskiej 
Rzeczpospolita formalnie uczestniczyła elektora saskiego i władcę Rzeczypospolitej 

w wojnie północnej tylko dwa lata (1704— o August III). Ze związków pozamał- także odbudowa miast, gdyż nie miał kto kupo- 
1706), ale na jej terytorium walki toczyły się ńskich miał ponoć 300 dzieci, z któr h wać wyrobów rzemieślniczych. Stosunkowo 
najdłużej. Liczne armie saskie, szwedzkie i ro- rdziej znanymi są: hr. Maurycy Saski najmniej dotkliwie odczuli kryzys gospodarczy 
syjskie maszerowały wielokrotnie przez ziemie (marszałek francuski), Fryderyk August hr. właściciele wielkich dóbr — magnaci, ale i ich 

polskie i litewskie, zabierały żywność, konie Ru owski, Jan Jerzy Chevalier de A J dochody zmniejszyły się znacznie. 
i wszystko, co było potrzebne żołnierzom, na- (feldmarszałkowie sascy) i Anna Kata Powszechny niedostatek ograniczał wpływy 
kładały na ludność daniny pieniężne, niszczyły '0 elska (później księżna Holsztyn e podatkowe do skarbu państwa. Ze względu na 


dobra przeciwników politycznych. Ta druga po _Bóck). brak funduszy nie udało się zorganizować — 
potopie szwedzkim fala zniszczeń wraz z klę- 


zgodnie z uchwałą sejmu — 24-tysięcznej armii. 
Uzbrojono tylko 12 tysięcy żołnierzy, którzy 
byli w dodatku słabo wyszkoleni i marnie wy- 
ekwipowani. Wobec sąsiadów dysponujących 
wielokrotnie liczniejszymi wojskami Rzeczpo- 
spolita wydawała się prawie bezbronna. 


Kryzys państwa 


Kryzys państwa, który łączy się 
z panowaniem Wettinów, miał 
wiele źródeł. Jednym z najpo- 

ważniejszych był niewątpli- 


© August II kazał bić me- 
dal upamiętniający odzy- 
skanie Kamieńca Podolskie- 

go z rąk Turków w 1699 r., 
lecz przywrócenie Rzeczy- 
pospolitej utraconych na 
rzecz Turcji terenów było za- 
sługą nie Sasa, a wcześniejszych 
walk i sojuszy Jana III Sobieskiego 


fr W czasie wojny północnej król szwedzki Karol XII wtargnął z wojska- 
mi do Saksonii i zmusił Augusta II m.in. do zrzeczenia się korony polskiej 


skami, nieurodzajami i zarazą wyludniającą  spolitej w początkach XVIII 
w latach 1707-1714 ogromne połacie kraju, wieku stała się niezwykle 
sprawiła, że sytuacja gospodarcza Rzeczypo- ciężka. 


© Karol XII, wynosząc na tron polski Sta- 
nisława Leszczyńskiego, wiedział dobrze, że 
przyszły król Rzeczypospolitej będzie mu 
posłuszny 


wie upadek autorytetu legalnie obranego i nama- 
szczonego władcy. 

Funkcjonowanie Rzeczypospolitej, w prze- 
ciwieństwie do innych państw europejskich, 
w decydującym stopniu zależało od poczucia 
obywatelskiego szlachty. „Naród polityczny” 
od stuleci był świadomy, że interesy władcy 
i państwa nie muszą iść w parze, dlatego kon- 
trolował poczynania panujących oraz strzegł 
swych uprawnień do wyłącznego stanowienia 
prawa. Do poważniejszych zatargów z panują- 
cymi dochodziło, gdy rozumienie „dobra po- 
wszechnego” przez króla i poddanych różniło 
się. Na ogół jednak konflikty były przejściowe. 
Inaczej w czasach Sasów — konflikt między wład- 
cami a poddanymi trwał niemal bez przerwy, 
o czym świadczy liczba sejmów zerwanych za 
panowania Augusta II (11 z 20) i za Augusta III 
(tylko jeden z 14 sejmów zakończył się wów- 
czas przyjęciem konstytucji). 

Kontrola poczynań Augusta II okazała się 
wyjątkowo trudna. Sas był człowiekiem, który 
na pierwszym miejscu stawiał swe zachcianki. 
„Żądza uciech stawała bardzo często w poprzek 
jego ambicji, lecz żądza sławy nigdy nie prze- 
szkodziła uciechom” — napisał jeden z najbliż- 
szych współpracowników króla, feldmarszałek 
Jan Jakub Flemming. August bez skrupułów ła- 
mał najbardziej uroczyste zobowiązania, za- 
równo prywatne, jak i państwowe. W swym po- 
stępowaniu nie kierował się wcale dobrem kra- 
ju — w czasie wojny domowej na Litwie między 
Sapiehami a szlachtą zamiast dążyć do 
pacyfikacji, zajmował postawę wy- 
czekującą. Podobnie, w zależności 
od doraźnych korzyści, popierał róż- 
ne stronnictwa magnackie. 

Wzajemna nieufność i nie- 
chęć sprawiły, że pod ko- 
niec drugiego dzie- 
sięciolecia 


0 W1732r. Rosja, 
Prusy i Austria zawarły porozumie- 
nie „trzech czarnych orłów”. Zobo- 
wiązywały się wzajemnie do utrzymywania sta- 
nu słabości Rzeczypospolitej, wprowadzenia na 
tron powolnego im kandydata i niedopuszcza- 
nia do reform wzmacniających ustrój 


panowania Augusta II społeczeństwo i władca nie 
mogli się już ze sobą porozumieć. Pojawił się 
między nimi element obcy — obie strony zaakcep- 
towały jako mediatora cara Piotra I. 

Załatwiając sprawy Rzeczypospolitej przy 
pomocy ministrów saskich, August II doprowa- 


Stanisław Leszczyński 
Urodził się w 1677 roku, zmarł w roku 1766. 
Syn Rafała Leszczyńskiego, podskarbiego 
wielkiego koronnego i Anny Jabłonowskiej. 
Wojewoda poznański, król polski i wielki 
książę litewski w latach 1704—1709 i 1733= 


1735. Od 1736 roku książę Lotaryngii i Ba- 

ri. Żonaty z Katarzyną Opalińską, córką Ja- 

na Karola późniejszego kasztelana poznań- 

skiego, miał jedną córkę Marię Karolinę, żo- 
nę Ludwika XV, króla Francji. 


dził do kryzysu administracji, a zwłaszcza dyplo- 
macji. Przestały funkcjonować polskie placówki 
zagraniczne, nie było też — poza Sta- 
nisławem Poniatowskim, ojcem 
przyszłego króla — dobrych pol- 
skich dyplomatów. 
Pierwsza połowa XVIII wieku to 
także czas upadku wojskowości. 
U progu panowania Augusta II 
Rzeczpospolita miała do dyspozy- 
cji 36 tysięcy wojsk zaciężnych, 
co stanowiło siłę większą niż woj- 
ska księcia pruskiego czy króla 
Szwecji. W pierwszej ćwierci XVIII wieku 
państwa sąsiadujące z Rzecząpospolitą 
podporządkowywały całą swą gospodarkę 
zbrojeniom. W połowie stulecia dobrze 
uzbrojona armia rosyjska liczyła około 
330 tysięcy żołnierzy, armia pruska 
145 tysięcy, armia austriacka około 
140 tysięcy. Tymczasem za Augusta II 
liczba wojska zmniejszyła się — nigdy 
AG nie udało się osiągnąć przewidzianych na 
NO Sejmie Niemym 18 tysięcy wojska koron- 
nego i 6 tysięcy litewskiego. W dodatku wie- 
loletnie walki o władzę nad wojskiem i bezkar- 
ność naruszających dyscyplinę wojskowych przy- 
czyniły się do upadku morale żołnierzy i autoryte- 
tu dowództwa (oficerów i hetmanów). 


Ingerencja Rosji, 
Prus i Austrii w sprawy Rzeczypospolitej 


Podobnie nielojalnie jak w sprawach we- 
wnętrznych, August II postępował w polityce za- 
granicznej — zawierał traktaty i sojusze, po czym 


w całej Europie intrygował przeciw sojusznikom. 
Tak było z królem pruskim Fryderykiem I czy 
carem Piotrem I. Pogarszało to zdecydowanie 
stosunki Rzeczypospolitej z sąsiadami. 

W początkach XVIII wieku zmienił się układ 
sił w Europie. Obok dwu starych potęg — pań- 
stwa Habsburgów i Francji, pojawiły się nowe 
znaczące siły: dwaj sąsiedzi Rzeczypospolitej, 
Rosja Piotra I i Prusy Fryderyka I. Wzrost ich 
potęgi objawiał się ekspansją. Rosja w wojnie 
północnej pokonała Szwecję: traktat w Nystad 
(1721) przyznał jej Ingrię, Karelię, Estonię oraz 
Inflanty. Zdobyła w ten sposób dostęp do Bałty- 
ku i włączyła się do europejskich rozgrywek po- 
litycznych. Prusy, przy wyraźnej zachęcie Au- 
gusta II, a wbrew interesom Rzeczypospolitej, 
zostały w 1701 roku królestwem. W latach 
czterdziestych XVIII wieku wystąpiły przeciw 
Austrii i zagarnęły Śląsk. Wobec aktywności są- 
siadów (także Austrii) — rosło zagrożenie Rze- 
czypospolitej, posiadającej nieliczne wojsko 
i pacyfistycznie nastawione społeczeństwo. 

Państwa sąsiadujące z Rzecząpospolitą za- 
wsze zainteresowane były tym, kto zasiadał na jej 
tronie. Gdy zyskały przewagę, zaczęły zawierać 
porozumienia dotyczące przyszłego władcy. Naj- 
poważniejsze z nich, tak zwany traktat „trzech 
czarnych orłów” z 1732 roku, stanowił, że po 
śmierci Augusta II na tron polski i litewski zosta- 
nie wprowadzony kandydat odpowiadający 
wszystkim zainteresowanym dworom. Przewidy- 
wano na czas bezkrólewia rozmieszczenie wojsk 
wzdłuż granic Rzeczypospolitej i użycie „wszel- 
kich środków”, by Polacy i Litwini wybrali wład- 
cę, „który byłby w stanie utrzymać pokój i dobre 
stosunki z sąsiadującymi państwami”. 

W elekcji 1733 roku zwyciężył Stanisław Le- 
szczyński. Tym razem występował nie jako kan- 
dydat szwedzki (jak w 1704), ale jako „Piast”, 
a przy okazji teść króla Francji Ludwika XV. 
Rosja, Austria i Prusy nie życzyły sobie jed- 
nak wzmocnienia pozycji Francji w tej części 
Europy, poparły więc 
kandydaturę księcia 
saskiego Fryderyka 
Augusta II, który 
został koronowany 
po krótkich walkach 
ze zwolennikami 
„Lasa”. 


Panowanie 
Augusta III 


Jedyny legalny 
potomek Augusta II, 
elektor saski Fryde- 
ryk August II został 
królem Rzeczypo- 
spolitej z łaski mo- 
carstw ościennych, 
przy poparciu wojsk 
rosyjskich i saskich. 
Jako władca Rzeczy- 
pospolitej, przyjął 
imię Augusta III. 

Trzydzieści lat 
jego panowania zaj- 
muje w podręczni- 
kach historii bardzo 
mało miejsca. Nic 


f Najwybitniejszym 
przedstawicielem ten- 
dencji reformatorskich 
w ówczesnej Polsce był 


Stanisław Konarski, 
który w dziele „O sku- 
tecznym rad sposobie” 
odsłonił mechanizmy 
osłabienia politycznego 
kraju w dobie saskiej 


a 

1697 — elekcja Augusta II 
| 1700 — zwycięstwo w bitwie pod Olkiennika- 
mi szlachty litewskiej nad rodem Sapiehów 
1700-1721 — wojna północna 

1701 — książę pruski Fryderyk koronuje się 
na króla w Prusach 

1704 — elekcja Stanisława Leszczyńskiego; 
konfederacja sandomierska; 
— przymierze narewskie (konfederaci sando- 
mierscy podpisują traktat sojuszniczy z Rosją) 
1705 — przymierze szwedzko-polskie 

1706 — August II zrzeka się tronu polskiego 
1707-1714 — epidemia „czarnej śmierci” 
1709 — zwycięstwo wojsk rosyjskich Piotra I 
nad wojskami szwedzkimi Karola XII w bit- 
wie pod Połtawą; 
— August II ogłasza swą abdykację za nie- 
ważną 

1715 — konfederacja w Tarnogrodzie 

1717 — Sejm Niemy 

1721 = koniec wojny północnej, szwedzko- 
-rosyjski traktat w Nystad 

1732 — traktat „trzech czamych orłów” (Lówen- 
weldego) 

1733 - elekcje Stanisława Leszczyńskiego 
i Augusta III; 
— August III zrzeka się praw do Inflant na 
rzecz Rosji 

1740 — powstanie Collegium Nobilium, szko- 
ły pijarskiej Stanisława Konarskiego 

1747 — otwarcie Biblioteki Załuskich, udo- 
stępnienie publiczności prywatnego księgo- 
zbioru biskupów Józefa i Andrzeja Załuskich 
1756-1763 — wojna siedmioletnia 
„ 1763 — śmierć Augusta III 


f Około 1713 r. August II Mocny zapocząt- 
kował prace nad budową rezydencji, mającej 
uświetnić jego panowanie. Do Pałacu Saskie- 
go przylegać miał starannie zaplanowany 
Ogród Saski. Pałac Saski został zniszczony 
w czasie II wojny światowej. Resztki kolumnady 
pałacowej tworzą dziś Grób Nieznanego Żołnierza 


dziwnego. August III, wychowany przez ojca 
na dziedzica obu państw: „po polsku nie umiał, 
Polski nie rozumiał i nie lubił”, „wyczerpał 
swój zapas inicjatywy, zanim (...) zasiadł na 
tronie”, „nie miał żadnej prawdziwej władzy 
i nie miał też ochoty sprawdzać, czy ją ma, czy 
też nie”. Zdawał się na swoich faworytów i mi- 
nistrów, spośród których szczególną rolę ode- 
grali Józef Sułkowski i Henryk Briihl. Dominu- 


© Na początku swego panowania August III 
okazywał zrozumienie dla konieczności prze- 
prowadzenia niektórych reform w Rzeczy- 
pospolitej, zwłaszcza skarbu i wojskowości, 
później jednak rzadko i tylko wtedy gdy mu- 
siał, przybywał do Warszawy 


jącą cechą jego panowania była bierność wobec 
problemów — jej właśnie „zawdzięczała” Sa- 
ksonia klęski związane z wojnami austriacko- 
-pruskimi o Śląsk i upadek polityczny. 

August III nie lubił podróżować. „Jeśli po- 
minąć okres walki o tron, tudzież późniejszy 
przymusowy pobyt w Warszawie podczas woj- 
ny siedmioletniej (1756-1763), to August spę- 
dził w Rzplitej razem około dwóch lat” z trzy- 
dziestoletniego okresu rządów. Sprawy pań- 
stwowe załatwiał w czasie kilkugodzinnych po- 
bytów w granicznej Wschowie. Do Warszawy 
i Grodna przyjeżdżał tylko na sejmy. 

W państwie pogłębiał się chaos z czasów 
Augusta II. Zrywano sejmiki, sejmy i obrady 
trybunałów. Frakcje magnatów szukały po- 
parcia na dworach Petersburga i Berlina. Sze- 
rzył się bezrząd. Skarb Rzeczypospolitej po- 
niósł ogromne straty na skutek przejęcia przez 
wojska pruskie w Dreźnie polskich stempli 
menniczych i fałszowania monety. W latach 
wojny siedmioletniej wojska rosyjskie wystę- 
powały przeciw Prusom z ziem polskich i li- 
tewskich. Władca Prus bezkarnie porywał 
z ziem polskich zdrowych mężczyzn do służ- 
by wojskowej i nakładał kontrybucje na pół- 
nocne ziemie Polski. Sąsiedzi przestali szano- 
wać granice Rzeczypospolitej, król i magnaci 

dla osiągnięcia własnych celów — akcepto- 
wali taką sytuację, a z protestami jednostek 
nikt się nie liczył. 

Jeśli coś dobrego działo się wówczas w pań- 
stwie, w gospodarce czy kulturze, nie miało to 
związku z działalnością dworu. 

Ton walkom politycznym o wpływy w pań- 
stwie od lat dwudziestych XVIII wieku nada- 
wały dwa stronnictwa: Czartoryskich (związa- 
nych z Petersburgiem) i Potockich (zaprzyjaź- 
nionych z Berlinem). Od lat czterdziestych oba 
stronnictwa, pod wpływem idei oświecenia, 
szermowały hasłami „naprawy Rzeczypospoli- 
tej” — usprawnienia obrad sejmowych, uzdro- 
wienia gospodarki dochodami państwa, co po- 
zwoliłoby na wzmocnienie armii, roztoczenia 
opieki nad poddanymi, chłopami i nowymi 
osadnikami na wsi, nad rzemiosłem i przemy- 
słem, nad zubożałymi miastami. Pod koniec 
panowania Augusta III przewagę osiągnęli 
Czartoryscy, którzy planowali nawet przepro- 
wadzenie przy wsparciu wojsk rosyjskich za- 
machu stanu. Plany ich pokrzyżowała śmierć 
Augusta III. 


Losy unii sasko-polskiej 


U progu panowania Augusta II z unią per- 
sonalną polsko-saską wiązano spore nadzieje 
polityczne. Oba państwa zbliżało zagrożenie 
ze strony Prus. Polityka dwóch kolejnych 
Wettinów przyniosła jednak efekty fatalne 
dla obu państw: wyniszczona wojną północną 
Rzeczpospolita utraciła faktycznie suweren- 
ność, pokonana w wojnach (przy całkowitej 
bierności Rzeczypospolitej) Saksonia prze- 


August III Sas 
Urodził się w 1696 roku w Dreźnie, tam też 
zmarł w 1763 roku. Syn Augusta II Wettina, 
elektora saskiego, króla polskiego i wiel- 
kiego księcia litewskiego, i Krystyny Eber- 
hardyny, córki Krystiana Ernesta Hohen- 
zollern-Bayreuth. Elektor saski od roku 
1733, król polski i wielki książę litewski od 
1733 roku. Z małżeństwa z Marią Józefą, 
córką Józefa I cesarza rzymskiego Habs- 
burga, miał dwanaścioro dzieci. Spośród 
nich Fryderyk Krystian (1722-1763) był 
ojcem wielkiego księcia warszawskiego, 
Fryderyka Augusta (1807-1814), a Karol, 
żonaty morganatycznie z Franciszką Kra- 
sińską, w latach 1759-1763 panował 

w księstwie kurlandzkim. 


stała liczyć się jako silny partner polityczny 
w tej części Europy. 

Ocena współczesnych była chyba jednak 
dla Sasów nieco łaskawsza niż nasza, skoro 
w Konstytucji 3 maja przewidziano, że po 
śmierci Stanisława Augusta dziedziczny tron 
Rzeczypospolitej przypadnie ponownie Wet- 
tinom, a w 1807 roku wnuk Augusta III został 

co prawda z łaski Napoleona — księciem 
warszawskim. 


f W1727r. Ogród Saski został otwarty dla 
publiczności, jest więc najstarszym parkiem 
miejskim Warszawy i jednym z najstarszych 
w Europie 


zeczpospolita popadła w zależność od Ro- 
R w czasie wojny północnej (1700 
1721). Przeciwnicy Szwedów dali wów- 
czas sojusznikowi króla, carowi Piotrowi I prawo 
do utrzymywania wojsk i prowadzenia działań na 
terenie Rzeczypospolitej. Na wschodnich zie- 
miach (opanowanych przez Cerkiew unicką) car 
wspierał wtedy odtwarzanie hierarchii prawo- 
sławnej zależnej od Cerkwi rosyj Kilka lat 
później Piotr I został wezwany na rozjem- 
cę w konflikcie między Augustem II 
a jego poddanymi. Kiedy podpi- 
sano ugodę zatwierdzoną na- 


©. Adam Kazimierz Czar- 
toryski, wuj Stanisława 
Poniatowskiego, był je 

nym z przywódców F 

milii. Brano go więc pod 
uwagę jako ewentualne- 
go kandydata do tronu 
polskiego po Auguście III 


stępnie przez sejm niemy, Rosja 
zaczęła się [ 
rantka uchwał tego sejmu (oraz jako 
opiekunka prawosławia). Władcy Rosji, choć nie 
uznawali żadnych ograniczeń swojej władzy 
i w swoim kraju prześladowali wyznawców reli- 
gii innych niż prawosławie, w Rzeczypospolitej 
występowali jako obrońcy wolności i tolerancji. 
Dla Rosji zdobycie wpływu na Rzeczpospoli- 
tą i utrzymanie jej w stanie zależności było rów- 
noznaczne z wejściem na arenę polity! ki europej- 
skiej. Woj jskie przebywały więc na tere- 
nie Polski i Litwy przez lata. W Warszawie poli- 
tykę rosyjską prowadzili ambasadorzy, którzy 
powali władzę królów przez popieranie róż- 
nych stronnictw magnackich i niedopuszczanie 
zform. U kresu panowania Augusta III Rosja 
e nadeszła pora, by wprowadzić na tron 
swojego człowieka. 


dstawiać jako gwa- 


polska uczelnia oficerska — 

<a — założona przez Stani 
wa Augusta, mieściła się w Pałacu Kazimie- 
rzowskim w Warszawie (obecnie gmach 
Rektoratu Uniwersytetu Warszawskiego) 


Konfederacja barska 


Konfederację barską utrwaliła w narodowej pamięci pieśń i literatura, nie hi- 
storia, dlatego też wiele osób zna nazwiska Maurycego Beniowskiego, Kazi- 
mierza Pułaskiego, księdza Marka Jandołowicza czy legendarnego Wernyho- 
ry. Często jednak, choć te postacie są kojarzone z konfederacją barską, nie- 
wiele można powiedzieć o wydarzeniach, w których ci bohaterowie uczestni- 

że mniej o ideałach, o które walczyli. Czasem trudno oddzielić 
się je miesza. 


zywistość od fikcji literackiej, a czasem świadomi 


ft Stanisław August Poniatowski urodził się w 1732 roku, zmarł w 1798 w Petersburgu. Był synem 
Stanisława Poniatowskiego, kasztelana krakowskiego, i Konstancji z Czartor) h. W latach 
17641795 panował w Rzeczypospolitej, po III rozbiorze abdykował 
Ciołek na tronie nął ziem litewskich ani polskich i nie sprzeciwi 
się przeprowadzeniu reform. Rachuby te wynika- 
ły jednak w v dużej mierze z pobożnych życzeń. 
Proros ca orientacja Familii zd 
że w Petersburgu polską koronę przeznaczono dla 
jednego z jej członków. O tym, że miał ją otrzy- 
mać nie któryś z Czartoryskich, ale ich krewny, 
przesądziła pamięć niedawnego romansu carycy 


Stolnik litewski Stanisław August Poniatow- 
ski herbu Ciołek był członkiem Familii Czartory- 
skich, która należała do głównych stronnictw po- 
litycznych Rzeczypospolitej. Familia wiązała 
swoje nadzieje z Rosją. Liczyła na to, 
ochroni kraj przed prus 1, nie będzie 


dowała, 


Katarzyny II i nowość rodu wybrańca. Spodzie- 
wano się, że łatwiej będzie kierować Poniatow- 
skim, którego wyniesienie było policzkiem dla 
wszystkich starszych i bardziej dostojnych rodzin, 
niż jednym z książąt Czartoryskich. 


© Fryderyk II Wielki był 
twórcą europejskiej potęgi 
Prus. Przyłączył do swego 
państwa Śląsk (zdobyty na Au- 
strii) oraz Pomorze Gdańskie 
z Warmią i część Wielkopolski 
(zabrane Polsce w 1772 r.) 


gramu, powstał Teatr Narodowy i pierwsze pol- 
skie pismo społeczno-polityczne „Monitor”. 
Aktywność króla i Familii niepokoiła zarówno 
ich dotychczasowych sprzymierzeńców, jak i prze- 
ciwników. Kiedy Prusy zażądały zniesienia cła ge- 
neralnego, Rosja poparła 
ich stanowisko. W kraju 
wrogowie Familii inne 
stronnictwa magnackie i ci, 
którzy żałowali saskiego 
nierządu — czekali tylko na 
okazję, by pognębić „.czar- 


jednak projekt równouprawnienia d 


Odwołano także cło generalne. Sejm odrzucił 
ydentów. 


Rezygnacja z suwerenności 


Motorem kolejnych wydarzeń był Repnin. 
W marcu 1767 roku zawiązano konfederacje in- 
nowierców — prawosławnych w Słucku i prote- 
stantów w Toruniu. W czerwcu — konfederację 
katolików w Radomiu. Szlachta, pewna popar- 
cia Rosji. masowo zgłaszała swe poparcie dla 
radomian. Łączono się wokół haseł obrony ka- 

tolicyzmu przed dysydentami, obrony 


4% Biskup Kajetan Sołtyk należał 
do światlejszej części episkopatu 
Rzeczypospolitej. Osobista niechęć 
do króla zaprowadziła go jednak 
w szeregi konfederatów radomskich 


wolności sejmowania i powrotu Wetti- 
nów. Niektórych zaniepokoiła co praw- 
da treść manifestu konfederacji, pod- 
pisywanego pod nadzorem wojsk car- 
skich, w którym znajdowała się ofi- 


Rachuby polityczne Rosji 
i Familii związane z elekcją 
1764 roku różniły się. Katarzy- 
na chciała osadzić na tronie za- 


ufanego człowieka. Aby dać mu 
przewagę nad przeciwnikami, 
była gotowa zgodzić się na 
ograniczone reformy. Czartory- 
scy natomiast planowali po uję- 
ciu steru rządów uniezależnić 
się od protektorki i przeprowa- 
dzić reformy, które odrodziłyby 
państwo i zabezpieczyły je na 
przyszłość. Szczegółów zmian nie 
z Petersburgiem. 

Na wieść o śmierci Augusta III na teryto- 
rium Rzeczypospolitej wkroczyły wojska rosyj- 
skie. Pod ich osłoną Czartoryscy zawiązali kon- 
federację i poprowadzili sejm konwokacyjny 
(przygotowujący elekcję). Ich przeciwnicy po- 
lityczni manifestacyjnie opuścili Warszawę, na 
polu elekcyjnym na stolnika litewskiego głoso- 
wało więc zaledwie pięć i pół tysiąca szlachty. 
Choć wszyscy wiedzieli, że prawdziwie wolna 
elekcja nie była możliwa, Poniatowski rozpo- 
czął panowanie z piętnem carskiego elekta. 


uzgadniali 


Początki panowania Stanisława Augusta 


Wbrew obawom, jakie budził sposób objęcia 
tronu, pierwsze miesiące zdawały się dobrze 
wróżyć panowaniu młodego władcy. Czartoryscy 
już na sejmie przygotowującym elekcję (skonfe- 
derowanym, czyli podejmującym decyzje więk- 
szością głosów), przeprowadzili kilka uchwał 
usprawniających rząd. Zdecydowano o głosowa- 
niu większościowym (bez liberum veto) w spra- 
wach skarbowych, o wprowadzeniu cła genera|- 
nego (płaconego przez wszystkich na granicy za- 
miast wielu opłat wewnątrz kraju), o zakazie 
przysięgania przez posłów na instrukcje sejmiko- 
we. Na sejmie koronacyjnym (nadal skonfedero- 
wanym) ustanowiono stałą radę — namiastkę rzą- 
du, przekazano kompetencje podskarbiego i het- 
mana komisjom skarbowym i wojskowym oraz 
powołano komisje: kontrolującą dochody z kró- 
lewszczyzn przeznaczonych na utrzymanie woj- 
ska, menniczą i dobrego porządku (do spraw 
miast królewskich). W 1765 roku ujednolicono 
miary i wagi oraz zrewaloryzowano kurs monet. 
Król powołał Szkołę Rycerską mającą kształcić 
przyszłych oficerów według nowoc. 


»snego pro- 


© Żywe kontakty z europejskimi literatami 
i filozofami oraz umiejętna propaganda 
sprawiły, że caryca Katarzyna II uchodziła 
w Europie za obrończynię praw i wolności 


tów”. Miejscem pró- 
by sił stał się sejm 
1766 roku, a pretek- 


stem — sprawy skon- 
federowania obrad, 
zniesienia cła gene- 
ralnego oraz usta- 
nowienia żądanego 
przez Rosję równo- 
uprawnienia innowierców (protestantów i prawo- 
sławnych). Opozycja chciała rozwiązać konfede- 
rację krępującą wolność, odwołać nowe prawa 
i zdetronizować carskiego elekta. Celem Rosji by- 
ło również zniesienie konfederacji uniemożliwia- 
jącej zrywanie sejmów, czyli pozwalającej na prze- 
głosowanie reform, a jednocześnie dokonanie ta- 
kiej zmiany prawa, która umożliwiłaby wprowa- 
dzenie do sejmu innowierców (dysydentów) uza- 
leżnionych rzecz jasna od religijnych „opiekunów”. 

Ambasador Rosji Nikołaj Repnin porozu- 
miał się z opozycją i konfederację rozwiązano. 


cjalna prośba do Rosji o gwarancję 
praw i wolności, ale czekano na sejm. 
Obiecywano sobie znieść nowe pra- 
wa i osądzić winnych. 

Początek sejmu otrzeźwił wszyst- 
kich: wniosek złożony przez rado- 
mian proponował zawieszenie obrad 
do czasu, aż delegacja posłów i se- 
natorów opracuje projekt konstytu- 
cji — jak się domyślano, pod nadzo- 
rem Repnina. Pomysł ten spotkał 
się z gwałtownym oporem. Szcze- 
gólnie głośno o zagrożeniu wiary 
mówił biskup krakowski Kajetan 
Sołtyk. Jego więc oraz trzech in- 
nych przeciwników delegacji sej- 
mowej na polecenie Repnina zaa- 
resztowały wojska rosyjskie. Prze- 
rażeni posłowie wyłonili delegację i zawiesili 
obrady. Nic nie pomogło wstawiennictwo króla 
za porwanymi ani manifestacyjna dymisja 
kanclerza Andrzeja Zamoyskiego — wywicezio- 
no ich do Kaługi. 

Na czele delegacji stanął prymas Gabriel 
Podoski. Polskie prawa i rozwiązania ustrojo- 
we podzielono na trzy grupy: prawa główne, 
czyli kardynalne, sprawy państwowe i ekono- 
miczne. Do praw kardynalnych zaliczono mię- 
dzy innymi: wolną elekcję, liberum veto, unię 
z Litwą, przywileje Prus Królewskich, przysłu- 
gujące szlachcie prawa wyłączności sprawo- 
wania urzędów i własności dóbr. Jako sprawy 
państwowe potraktowano: podatki, wojsko, 
porządek obrad sejmowych. Postanowiono, że 
do decydowania w sprawach kardynalnych 
i państwowych jest konieczna jednomyślność 
sejmu. Katolicyzm uznano za religię panującą, 


0 Bar na Podolu był niewielkim ubogim 
miasteczkiem, nad którym górował kościół 


a dysydentom przywrócono prawo sprawowa- 
nia funkcji publicznych. 

W końcu lutego 1768 roku sejm wznowił obra- 
dy i zgodnie z przewidywaniami zatwierdził pro- 
jekt konstytucji. W traktacie wieczystym Katarzy. 
na II zagwarantowała „formę rządu, wolność i pra- 
wa” Rzeczypospolitej oraz w imieniu własnym 
i następców zobowiązała się „wstrzymywać, za- 
chowywać i zasłaniać Naj|jaśniejszą] Rzeczpo- 
spolitą Polską przy nienaruszonej jej całości”. Ist- 
niejąca dotąd zależność Rzeczypospolitej od Rosji 
została potwierdzona umową międzypaństwową. 
Wszystkie próby zmian ustroju należało od tej po- 
ry uzgadniać z Petersburgiem. 


wykle uroc ie powoła- 
a bars iązek woj- 
skowy. Koło Konfederackie utwo- 
rzono za miastem. Szlachta, po- 
przedzana procesją z krzyżami, 
udała się tam ze sztandarami, 
przy dźwiękach trąb i kotłów 


Zawiązanie konfederacji barskiej 


Dzieje konfederacji radomskiej 
i sejmu 1767-1768 zaowocowały 
nastrojami antyrosyjskimi, wezwa- 
niami do obrony zagrożonej wiary, 
detronizacji Stanisława Augusta 
i zniesienia niektórych reform. 

Do tych przekonań i nastrojów 
odwołała się kolejna konfedera- 
cja zawiązana w ostatnim dniu 


© Kazimierz Pułaski był 
najwybitniejszym i jednym 
z najbardziej wytrwałych 
dowódców wojskowych kon- 
federacji. Po klęsce udał się 
na emigrację. Zginął w walce 
o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej 


lutego 1768 roku w Barze na Podolu „na poprawę 
[konfederacji] radomskiej [...] mocą oręża rosyj- 
skiego uciskanej, [...] na ratunek ojczyzny, wiary 
i wolności, praw i swobód narodowych”. w imię 
utrzymania pozycji Kościoła katolickiego. praw 


Stawam na placu z Boga ordynansu 
Rangę porzucam dla nieba wakansu 
Dla wolności ginę, wiary swej nie minę. 


Ten jest mój azard! 
(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


Rzeczypospolitej oraz jej nie- 
zależności od Rosji. Konfede- 
raci utworzyli związek woj- 
skowy i powołali pułk, jakby 
zakon rycerzy „pod znakiem 
krzyża świętego, kawalerów 


na obronę wiary i wolności 
sprzymierzonych”. Ruszono 
do walki z Moskalami i here- 
tykami. Za przykładem Podo- 
la konfederowały się kolej- 
ne województwa, do barżan 
przyłączyła się część wojska 
koronnego. Liczono na popar- 
cie państw zaintereso- 
wanych osłabieniem 
Rosji, czyli Francji, 
Turcji i Austrii, lecz 
początkowo nie chcia- 
ły one występować otwarcie po stronie 
polskiej. 

Zawiązanie konfederacji barskiej by- 
ło jednoznacznym protestem przeciw ro- 
syjskim gwarancjom ustrojowym i pra- 
wom kardynalnym. Pod naciskiem Rep- 
nina Stanisław August poprosił jednak 
wojska rosyjskie o pomoc przeciw konfe- 
deratom, skierował przeciw nim także 


f Konfederaci opanowali wzgórze 
wawelskie na początku lutego 1772 r. 
i utrzymali je przez prawie 3 miesiące 


wojska koronne. Padł Bar, ale konfe- 
derackie wystąpienia rozlały się po 
Polsce. Walczyły wszystkie prowincje. 


Koliszczyzna 


W lipcu 1768 roku pod wpływem agitacji 
rosyjskiej i duchowieństwa prawosławnego na 
ziemiach województw ruskich wybuchła koli- 
szczyzna, czyli bunt chłopów i kozaków prze- 
konywanych, że konfederaci będą zmuszać ich 
do przejścia na katolicyzm, podburzanych 
przez przybyszy zza Dniepru (poddanych rosyj- 
skich). Ukraina między Dnieprem. Siniuchą. 
Bohem i Rosią spłynęła krwią ponad 100 tysię- 
cy ludzi (wg innych źródeł: 200 tys.). W samym 
Humaniu zginęło ponad 20 tysięcy. Ofiarami 
padali przede wszystkim katolicy, Polacy i księ- 
ża, ale również Żydzi. Nie oszczędzano star- 
ców, kobiet i dzieci. Wojska rosyjskie surowo 
karały złapanych hajdamaków (buntowników): 
jeden z przywódców, zadnieprzański kozak 


4 Biskup Sołtyk na sejmie 1767 r. gorliwie bronił prawa, wol- 
ności i wiary. Jego patriotyczne mowy sejmowe sprawiły, że wi- 
dziano w nim przywódcę opozycji przeciw wyłonieniu delegacj 
Na rozkaz ambasadora Repnina biskupa aresztowano i wywiezio- 
no w głąb Rosji (do Kaługi), skąd wrócił dopiero w 1773 r. 


Maksym Żeleźniak, został zesłany na Syberię. 
Inny prowodyr. oddany wojskom koronnym, 
Iwan Gonta, został odarty ze skóry i żywcem 
poćwiartowany. Na pewien czas zawierucha 
hajdamacka zaćmiła insurekcję barską. 


Dalsze losy konfederacji barskiej 


Epopeja Baru to ponad cztery lata walk źle 
wyszkolonych i uzbrojonych, wciąż roz- 
bijanych i odradzających się oddziałów 
konfederackich z regularnym wojskiem 
jskim. To także cztery lata kłótni na 
górze, walk o władzę, działań podejmo- 
wanych w imię powszechnie uznawa- 
nych ideałów, ale bez liczenia się z rea|l- 
ną sytuacją polityczną. Tragizm Baru po- 
legał na tym, że konfederaci, obrońcy su- 
werenności państwa, występowali prze- 


0 Konfederaci barscy szczególną 
czcią otaczali Matkę Boską. Jej wize- 
runki znajdowały się na wielu chorąg- 


wiach i ryngrafach 


Legł Sawa... Oto smutna, krwią zlana mogiła, 
Gdzie go ledwo wtłoczyła cała Moskwy siła 
Dziedzina jego wszystka — kawałek nietęgi. 
Nie miał starostw ni krzeseł, ni błękitnej wstęgi. 
Od ojczyzny nic nie wziął. Za ojczyznę przecie 
Nie dał spocząć Moskalom ni w zimie, ni 


w lecie... 
Bił Moskwę, bił ją nieraz. Szlachcic na 
zagonie. 
Czegoż by nie dokazał, gdyby był na tronie? 
(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


ciw obozowi politycznemu przeprowadzające- 
mu reformy i samym reformom, 
jedynej drodze mogącej obronić 
zagrożoną niepodległość. 

Latem 1768 roku barżanie bro- 
nili się przed wojskami rosyjski- 
mi w Krakowie i na Litwie. „Nie- 
raz widziano [ich] walczących 
z odwagą godną szczęśliwszego 
wyniku, widać było jednak [...] 
w ich przedsięwzięciach więcej 
pewności siebie niż sztuki wo- 
jennej, więcej zapału niż ostroż- 
ności, więcej wysiłku niż chy- 
trości”. Rosyjskie oddziały po- 
ścigowe miały wyraźną przewa- 
gę — „konfederaci byli jakby go- 
śćmi w kraju, nad którym pano- 
wali Rosjanie”. 

W 1769 roku walki trwały na 
Litwie i w Prusach Królew- 
skich. Przywódcy konfederatów 


© Jesienią 1770 r. konfedera- 
ci barscy ogłosili detronizację 
króla Stanisława Augusta. Rok 
później w Warszawie porwali 
króla, ale ulegli perswazji 
władcy i puścili go wolno kilka 
kilometrów za miastem 


nie mieli jednak złudzeń: „To jest pewna, że 
Moskwy nie pobijemy [...], ale też to jest nie- 
omylna, że Moskwa nas tak nie wytłucze, żeby 
znowu na wiosnę konfederacja przed oczami 
moskiewskimi nie stanęła”. Niepowodzenia 
sprzyjały kłótniom. Dopiero w październiku 
1769 roku powołano władze naczelne, tak zwa- 
ną Generalność konfederacji (urzędującą na 
Słowacji), a w czerwcu 1770 roku efekt przy- 
niosły rozmowy z Francją: przybył francuski 
instruktor wojskowy pułkownik Charles Dumou- 
riez. Konfederaci nie chcieli porozumieć się 
z królem — w październiku 1770 roku Genera|l- 
ność ogłosiła detronizację Stanisława Augusta, 
a w listopadzie 1771 roku próbowano porwać 
władcę, co umiejętnie rozpropagowane skom- 
promitowało ich na forum międzynarodowym. 
Starcia toczyły się ze zmiennym szczęściem. 
Do większych sukcesów barżan należało zdoby- 
cie Częstochowy i zwycięstwo w bitwie pod 
Lanckoroną. Walki na Litwie zakończyła dopiero 
jesienią 1771 roku klęska pod Stołowiczami. 
Przedłużające się działania wojenne oznacza- 
ły, że pacyfikacja rosyjska jest nieskuteczna. Po- 
głoski o planowanym rozbiorze szerzyły się od 
dawna, ale wiosną 1772 roku konfederaci po raz 
kolejny wznowili działania wojskowe — już bez 


©. Instruktor wojskowy Charles Francois 
Dumowriez przyjechał do Polski z Fran- 

cji. Miał pomóc Polakom w organizo- 
waniu i szkoleniu oddziałów wojskowych 


wiary w zwycięstwo. Ostatnim akordem ich walk 
stała się obrona Częstochowy zdobytej przez 
wojska rosyjskie w połowie sierpnia 1772 roku, 
dwa tygodnie po podpisaniu w Petersburgu trak- 
tatu rozbiorowego. Przywódcy Baru ogłaszali 
protesty przeciw rozbiorowym decyzjom Rosji, 
Austrii i Prus z emigracji, na którą udali się kilka 
miesięcy przed ostatnią bitwą. 

Tragedia rozbioru łączona powszechnie z wal- 
kami konfederatów oraz zła sława tych, którzy 
podnieśli rękę na króla, sprawiły, że przez 
niemal 20 lat o Barze nie mówiono publicznie. 
Dopiero na Sejmie Wielkim 
wspomniano głośno o mar- 


m Cesarzowa Austrii Maria 
Teresa zachowywała wobec 
konfederacji „życzliwą neu- 

tralność” — godziła się na prze- 

bywanie władz ruchu barskie- 

go na terenie Słowacji 


tyrologii kilku tysięcy konfede- 
ratów wywiezionych na Syberię. 
Po upadku Rzeczypospolitej Bar przy- 
pomniały dzieła pisarzy francuskich, a po 


Na ordynansach w potrzebie Ojczyzny 
Stajem rycersko bez pozwy niczyjej; 
Miłość jest znosić i odbierać blizny 

W sprawie narodu i Panny Maryjej. 
Słudzyśmy Panny, co zrodziła Boga, 
Pod Jej znakami święcim nasze szable, 
Pod Jej opieką nam do zwycięstw droga, 


Ona swym słowem kruszy moce diable. 
Chwała Ci, panno, Patronko tej ziemi 
Tej naszej nędznej dziś Rzeczpospolitej! 
A miejsze [!] baczność nad sługami swymi, 
Co ci krew leją w ilości obfitej. 

(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


1686 — traktat Grzymułtowskiego (m.in. przy- 
znanie Rosji prawa do opieki nad prawosław- 
nymi w Rzeczypospolitej) 

1704 — przymierze konfederatów sandomier- 
skich z Piotrem I 

1717 - sejm niemy 

1763 — śmierć Augusta III 

1764 — sejm konwokacyjny, elekcja Stanisła- 
wa Augusta, sejm koronacyjny 

1765 — otwarcie Szkoły Rycerskiej, początki 
Teatru Narodowego, pierwsze numery „Mo- 
nitora” 

1766 — obrady sejmu: rozwiązanie konfedera- 
cji, prawa dla innowierców 

1767 — konfederacje prawosławnych (dyzuni- 
tów) w Słucku i protestantów w Toruniu, kon- 
federacja generalna (katolicka) w Radomiu 
1767-1768 — obrady sejmu delegacyjnego, 
porwanie senatorów przez ambasadora rosyj- 


skiego 

1768 

24 lutego — gwarancje Katarzyny II dla kon- 
stytucji sejmowych 


29 lutego — zawiązanie konfederacji w Barze 
26 marca — prośba króla do Rosji o pomoc 
przeciw barżanom 
lipiec — koliszczyzna 
6 października — wypowiedzenie przez Tur- 
cję wojny Rosji 
październik — odwołanie przez króla z pola 
walki z barżanami hetmana Franciszka Ksa- 
werego Branickiego 
1769 
październik — wyłonienie Generalności kon- 
federacji 
1770 
czerwiec — przybycie płk. Charles'a Dumou- 
rieza 
wrzesień — zdobycie przez barżan Często- 
chowy 
22 października — ogłoszenie przez General- 
ność bezkrólewia 
1771 
27 października — klęska pod Stołowi- 
czami, koniec walk w Wielkim Księ- 
stwie Litewskim 
3 listopada — próba porwania w War- 
szawie króla Stanisława Augusta 
1772 
5 sierpnia — podpisanie w Petersbur- 
gu przez Rosję, Austrię i Prusy traktatu 
rozbiorowego 
18 sierpnia — upadek Częstochowy 


powstaniu listopadowym — poeci romantyczni 
(zwłaszcza Juliusz Słowacki) stworzyli legendę 
Beniowskiego, księdza Marka, Sawy i Hor- 
sztyńskiego. 

Historycy przez długie lata spierali się o oce- 
nę konfederacji barskiej, by w końcu zgodzić się 
co do najważniejszego: „Czteroletnia epopeja 


Baru to de facto dzieje nie wypowiedzianej woj- 
ny polsko-rosyjskiej . „Bar nie był najlepszą szko- 
łą polityki narodowej. Nie był też dobrą szkołą 
czynu, skoro prowadził swych żołnierzy od klę- 
ski do klęski, a swych polityków od błędu do błę- 
du”. Nie do przecenienia jest natomiast wpływ 
konfederacji na polską świadomość narodową. 
To „barżanie stworzyli hasło »niepodległość« 
i stworzyli je dla szeregu pokoleń”. 


Pierwszy rozbiór Polski 


Projekty rozbioru Rzeczypospolitej pojawiały się od połowy XVII wie- 
ku. Na przełomie stuleci ich rzecznikiem stał się król August II, który 
starał się zdobyć życzliwość sąsiadów dla projektów wzmocnienia 
swojej władzy. Realne niebezpieczeństwo zawisło nad ziemiami Polski 
i Litwy w połowie XVIII wieku, kiedy na tron pruski wstąpił Fryde- 
ryk II. Po zdobyciu w wojnie z Austrią Śląska (1740) jego celem stało 
się opanowanie ujścia Wisły i połączenie dwóch części królestwa roz- 
dzielonych polskimi Prusami Królewskimi. 


onieważ od początku XVIII stulecia naj- 

większy wpływ na sytuację w państwie 

polsko-litewskim miała Rosja, od niej za- 
leżało rozwiązanie kwestii, czy Rzeczpospolita 
zostanie podzielona, kiedy i w jaki sposób. Ca- 
rowie początkowo starali się narzucić panują- 
cym w Polsce i na Litwie swoją protekcję. Nie- 
dogodnością takiego rozwiązania była parado- 
ksalnie słabość władzy królewskiej — władca 
Rzeczypospolitej nie mógł zmusić społeczeń- 
stwa do uległości wobec Petersburga, któremu 
pozostawały dwa sposoby działania: opłacanie 
przekupnych i przemoc zbrojna wobec opor- 
nych. Ten system nie przetrwał jednak kryzysu 
lat 1766-1772. 


Zabór ziem polskich 


Pierwszy krok uczyniła Austria, zajmując 
w 1769 roku Spisz, a w 1770 część Podhala. 
W tym samym roku po wybuchu zarazy moro- 
wej w Polsce wojska pruskie odcięły kordonem 
Prusy Królewskie i część Wielkopolski. Per- 
traktacje o zasięg zaborów zostały zakończone 
latem 1772 roku podpisaniem w Petersburgu 
przez Rosję, Austrię i Prusy konwencji rozbio- 
rowej. Powoływano się w niej przede wszyst- 
kim na „całkowity rozkład” Rzeczypospolitej 
i „duch [...] utrzymujący w Polsce anarchię”. 
Argumentów dostarczała trwająca konfederacja 
barska. Przypominano też o niby-historycznych 
prawach zaborców do zagarnianych ziem. 


jednak równe. Polska została pozbawio- 


jaw, bezpośredniego dostępu do morza 


Okupacji dokonano niemal bez 
oporu. Wojsko, nieliczne i wyniszczo- 
ne w czasie barskiej wojny, nie było 
zdolne do większych akcji. W efekcie 
pod panowaniem Fryderyka II znalaz- 
ła się Warmia, Prusy Królewskie bez 
Gdańska i Torunia oraz ziemie nad 
Notecią. Władztwo cesarzowej Marii 
Teresy powiększyło się o wojewódz- 
twa ruskie i bełskie (bez ziemi chełm- 
skiej) oraz południową część krakow- 
skiego i sandomierskiego. Rosja zaję- 
ła tereny położone na wschód od 
Dźwiny i Dniepru, czyli resztkę In- 
flant i część Białorusi. 

W sumie Rzeczpospolita utraciła 
około 30 procent terytorium i 35 procent 
ludności. Straty Polski i Litwy nie były 


na źródeł swojego bogactwa: podkra- 
kowskich i ruskich salin, silnych miast 
i żyznych ziem Prus Królewskich i Ku- 


i — ze względu na wysokie cła pruskie 
możliwości spławiania do Gdańska zbo- 
ża, najważniejszego towaru eksportowe- 
go. Litwa natomiast zachowała podsta- 
wy swojej gospodarki — zagarnięte przez Rosję 
ziemie stanowiły obszar zacofany, położony na 
obrzeżu państwa. Zawarty kilka lat później z Rosją 
traktat handlowy zapewniał swobodny i wolny od 
cła spław towarów Dźwiną do Rygi. 


wyścigu: 
bardziej 


f Choć liczne obrazki przedstawiające rozbiory Rze- 
czypospolitej ukazywały monarchów spokojnie kreślą- 
cych na mapie nowe granice, w rzeczywistości zabory 
ziem polskich i litewskich przebiegały w atmosferze 
kto szybciej wkroczy, kto więcej zagarnie, kto 
j się wzbogaci 


Pierwszy rozbiór był „zwykłym aktem 
gwałtu i przemocy [...] wypływającym z bez- 
względnego dążenia do ekspansji kosztem słab- 
szego sąsiada”. Rosja, Prusy i Austria zagarnę- 
ły część ziem Rzeczypospolitej nie dlatego, że 
ta znalazła się w stanie anarchii i Stanisław Au- 
gust nie mógł nią sprawnie rządzić, ale dlatego, 


że podjęte przez Familię i króla dzieło reform 
zaczęło przynosić efekty. 


Sejm rozbiorowy 


Zaborcy zażądali, by sejm zalegalizował roz- 
biór ziem Rzeczypospolitej. Wybierano więc po- 
słów na sejmikach pilnowanych przez wojska ro- 
syjskie. W otoczonej przez obce wojska Warsza- 
wie główną niesławną rolę na sejmie 1773-1775 
roku odegrał Adam Poniński, będący na żołdzie 
trzech ambasad potomek rodziny senatorskiej, 
gotowy na wszystko dla zdobycia pieniędzy na 
hazard. Poniński przez cały czas trwania sejmu 


© 26-letni poseł Tadeusz Rejtan protesto- 
wał przeciwko zawiązaniu konfederacji sej- 
mowej, czyli przeciw wprowadzeniu głoso- 
wania większościowego. Gdyby marszałek 
sejmu uznał jego protest, głos jednego posła 
(liberum veto) mógłby nie dopuścić do za- 
twierdzenia traktatów przekazujących zie- 
mie Rzeczypospolitej zaborcom 


gorliwie współpracował z ambasadorem Rosji 
Ottonem Magnusem Stackelbergiem. 

Drugą postacią na trwałe złączoną z przebie- 
iem sejmu rozbiorowego był poseł nowo- 
gródzki Tadeusz Rejtan. Zobowiązany przez 
sejmik do przeciwstawienia się zaborom, sprze- 


g 
og 


© W polityce Kata- 
rzyna II nie uznawała 
sentymentów — to ona 
zdecydowała o czasie 
podpisania konwencj 
rozbiorowych 


ciwił się nielegalnemu 
zawiązaniu konfederacji 
sejmowej i oddaniu god- 
ności marszałka Poniń- 
skiemu. W dniu rozpo- 
częcia obrad nie dopuścił 
do wręczenia Ponińskie- 
mu laski marszałkow- 
skiej, czyli rozpoczęcia 
obrad. Następnego dnia 
wszedł wraz z innymi po- 
słami nowogródzkimi, Stanisławem Bohusze- 
wiczem i Samuelem Korsakiem-Sowiczem, do 
sali sejmowej, mimo że drogę zagradzali żołnie- 
rze. Trzej posłowie pozostali w izbie poselskiej 
na noc. Ich zdecydowanie sprawiło, że Poniński 
jeszcze dwukrotnie odraczał rozpoczęcie ob- 
rad. Po kilkudziesięciu godzinach oporu, dowie- 
dziawszy się, że szantażowany całkowitym roz- 
biorem kraju król przystąpił do konfederacji, 
Rejtan z towarzyszami opuścił izbę po- 
selską. Swój protest uprawomocnił wpi- 
sem do ksiąg grodzkich. 

Sejm przyjął wniosek Ponińskiego 
o wyłonienie delegacji z nieograniczony- 
mi uprawnieniami i odroczenie obrad. 
Delegacja podpisała traktaty rozbiorowe, 
a 30 września 1773 r. ratyfikował je sejm. 


4 WIrozbiorze Polska utraciła naj- 
cenniejsze tereny. Nowy kształt pań- 
stwa wymusił zmiany gospodarcze — 
poszukiwanie nowych dróg eksportu, 
nowych źródeł zaopatrzenia w sól itp. 
Litwa zachowała dotychczasowe szla- 
ki handlowe 


———— Granica Polski przed 
rozbiorami 


Granica Polski po 
pierwszym rozbiorze 


. 
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Targowicą 


Rok później przyjęto projekt nowych praw kardy- 
nalnych, także zatwierdzonych przez sejm (1775) 
i gwarantowanych przez wszystkich zaborców. 
Jakie stanowisko zajął wobec rozbiorów Sta- 
nisław August? Król niemal od początku swoje- 
go panowania starał się — bez otwartego przeciw- 
stawiania się Rosji, carycy 
Katarzynie lub rosyjskim am- 
basadorom — prowadzić poli- 
tykę zgodną (jego zdaniem) 
z interesem państwa polsko-li- 
tewskiego, nie był jednak czło- 
wiekiem twardym. Przeciw- 
stawiał się rozbiorom tak, jak 
mógł. Protestował przeciw bez- 
prawiu na dworach zaborców 
i innych państw Europy. Inspi- 
rował w prasie zagranicznej 
artykuły potępiające rozbiory. 
Na jego polecenie Feliks Fran- 
ciszek Łojko dowodził nie- 
prawdy historycznych argu- 
mentów zaborców. Stanisław 
August ustąpił dopiero zaszan- 
tażowany rozbiorem całego 
kraju. Osiągnął tyle, że oświecona Europa uznała 
rozbiory za zbrodnię polityczną i potępiła je. 


Ziemie Rzeczypospolitej po 1772 r. 


Po pierwszym rozbiorze Rzeczpospolita 
miała 512,5 tysiąca km? powierzchni i około 7 mi- 
lionów mieszkańców. Podcięcie korzeni ekono- 
micznych kraju zmobilizowało społeczeństwo 


NU 


do wielkiego wysiłku gospodarczego. Z drugiej 
zaś strony zmuszało Rzeczpospolitą do dążenia 
do takich reform, które pozwoliłyby odbudo- 


4% W licznym rodzie Potockich w 2. poł. 
XVIII w. znaleźli się zarówno wrażliwi pa- 
trioci, jak i zdrajcy. Stanisław Szczęsny 
Potocki dobrze gospodarował w swych po- 
siadłościach, próbował uczynić życie podda- 
nych znośniejszym 


wać silne państwo, zdolne w sprzyjają- 
cych warunkach odzyskać swoje zie- 
mie. „Nie było w Rzeczypospolitej ta- 
kiej rodowej firmy. która by w ciągu 
kilkunastu lat pokoju po pierwszym 
rozbiorze, właśnie pod wstrząsającym 
[jego] wrażeniem [...] nie zrobiła cze- 
goś na swój sposób dla krajowego po- 
stępu. [...] jedni [rozwijali 
drudzy administrację, inni jeszcze go- 
spodarkę krajową 


oświatę, 


Rozbiory były wstrząsem dla społeczeństwa polskiego, 


lecz nie wstrzymały biegu życia. Do ciekawszych przedsięwzięć 
architektonicznych tego okresu należą: pałac w podwarszaw- 
skim wówczas Natolinie (poniżej) i wczesnoromantyczny senty- 
mentalny park — Arkadia 


Ponieważ sytuacja chłopów w Prusach i Au- 
strii była lepsza niż w Rzeczypospolitej, zaczę- 
to się obawiać masowych ucieczek. Co świat- 
lejsi właściciele ziemscy, między innymi An- 
drzej Zamojski, Paweł Brzostowski, Joachim 
Chreptowicz, księżna Anna Jabłonowska, ksią- 
żęta Czartoryscy, Stanisław Szczęsny Potocki, 
próbowali na własną rękę ulżyć swoim chło- 
pom, uwłaszczając ich, zamieniając pańszczy- 
znę na czynsz, wprowadzając samorząd gmin- 
ny, obniżając daniny i świadczenia. 

Król popierał różne inicjatywy gospodarcze 

Kompanię Materiałów Wełnianych, Kompa- 
nię Solną (prowadzącą poszukiwania górnicze), 
Towarzystwo Fabryki Płóciennej Krajowej. Na 
Grodzieńszczyźnie, w dobrach królewskich, pod- 
skarbi Antoni Tyzenhauz zakładał manufaktury. 
Z inspiracji Stanisława Augusta powstała w War- 
szawie mennica, ludwisarnia i wytwórnia fajan- 
su. Król powołał też Komisję Górniczą zajmują- 
cą się produkcją miedzi w okolicach Kielc. 

Manufaktury zakładali także magnaci i boga- 
ta szlachta, między innymi Radziwiłłowie — hutę 
szkła w Nalibokach, Jan Małachowski — wielkie 
piece i fabrykę broni w Końskich, Jacek Jezier- 
ski — zakłady metalurgiczne i fabrykę kos w So- 
pieniach koło Warszawy. Hetman Michał Ogiń- 
ski wykończył kanał łączący Niemen z Dnie- 
prem — jednocześnie uruchomiono Kanał Kró- 
lewski łączący Dniepr z Bugiem. W dużych do- 
brach powstawały prężne ośrodki gospodarczo- 
-kulturalne. Do najsłynniejszych należały: Kra- 
sław w Inflantach (Platerów), Machnówka na 
Ukrainie (Prota Potockiego), Końskie w Sando- 
mierskiem (Małachowskich), Siedlce na Podla- 
siu (Ogińskich). Prot Potocki z powodzeniem 
rozwijał handel na Morzu Czamym — otworzył 
w Chersoniu kantor handlowo-bankowy, kupił 
kilka statków i zorganizował żeglugę. W ten spo- 
sób polskie zboże znalazło nową drogę zbytu. 

Efekty ożywienia gospodarczego by 
doczne. W ciągu kilkunastu lat dochód skarbu 
wzrósł w porównaniu z 1768 rokiem półtora ra- 
za, a więc (biorąc pod uwagę rozbiory) wysiłek 
społeczeństwa podwoił się. Nieznacznie zwięk- 


Wi- 


szyła się liczba wojska, dobrze wyposażonego 
i wyćwiczonego. Zanotowano wyraźny przyrost 
zaludnienia z 7,4 do 8,8 miliona mieszkańców. 


Sytuacja wewnętrzna 


W 1775 roku sejm rozbiorowy powołał do 
życia Radę Nieustającą, która miała pozbawić 
króla możliwości podejmowania samodzielnych 
decyzji. Panujący miał być od tej pory tylko 
przewodniczącym rady wybieranej przez sejm 
i odpowiedzialnej przed nim. Rada pracowała 
w pięciu departamentach: interesów cudzoziem- 
skich, policji, czyli dobrego porządku, wojska, 
sprawiedliwości i skarbu. To jej przysługiwało 
prawo wykładni, czyli interpretowania ustaw 
i przedstawiania królowi kandydatów na zwal- 
niające się urzędy. 


©. Na królewskim dworze od 1767 r. prze- 
bywał włoski malarz Canaletto. Jego obra- 
zy przedstawiające życie stolicy zawierały 
tak wiele realistycznych szczegółów, że po 
II wojnie światowej, przy opracowywaniu 
planów odbudowy Warszawy, pełniły funk- 
cję dokumentacji fotograficznej 


Lata 1775-1788 były okresem względnego 
spokoju politycznego. Dzięki odpowiedniemu 
doborowi ludzi Rada Nieustająca, mająca być 


narzędziem rosyjskiego protektoratu (kandyda- 
tury uzgadniano z ambasadorem Rosji), stała 
się całkiem sprawnym rządem. „Sejmy nie mo- 
gły podejmować ważnych uchwał, ale nauczo- 


ną klepsydrą, bezlitośnie odmierzaj 
należy do najlepszych obrazów nadwornego 
malarza Marcella Bacciarellego 


no się porządnie obradować bez liberum veto. 
Ustały waśnie wyznaniowe. Sądy działały 
sprawnie. [...] Polska wydobyła się z anarchii 
[...] . W 1780 roku, po 17 latach pobytu. woj- 
ska rosyjskie opuściły ziemie Rzeczypospolitej. 

Droga. po której podążała Rzeczpospolita, 
nie była jednak prosta. Sejm zniósł karę śmier- 
ci za czary i zabronił stosowania tortur w czasie 
śledztwa (1776), ale także odrzucił przygoto- 
wany przez Andrzeja Zamojskiego „Zbiór praw 
sądowych na mocy konstytucji z roku 1776..." 


„Edukacja dziecięca jest osnową starań 
około niego podjętych na to, aby jemu było 
dobrze i aby z nim było dobrze. Będzie ro- 


snącemu człowiekowi dobrze, gdy się ciało 


jego utwierdzi ku zdrowiu, gdy oświecony 
w prawach religii i prawdach przyrodzo- 
nych znać będzie swoje istotne dobro, swój 
prawdziwy pożytek, gdy zawczasu wpra- 
wiony będzie w znanie i czucie dobra. Bę- 
dzie z nim dobrze, kiedy będzie ludzki, 
sprawiedliwy, dobroczynny i wykonywają- 
] Nauczyciel każ- 
dy powinien być o tym przekonany, że od 


cy powinności swoje. | 


niego prawie wszystko w edukacji zawisło. 
Przymioty jego rozumu i serca wpłyną 
w rozum i serce uczniów. Trzeba nauczycie- 
lowi być filozofem, jaśniej widzieć rzeczy, 
znać grunt człowieka, skłonności, namięt- 
ności, pojętność każdemu człowiekowi 
właściwą, związek umiejętności ludzkich; 
trzeba być czułym, nienaruszonym, spra- 
wiedliwym, gorliwym o dobro uczniów 
J. (KEN, 
„Przepis na szkoły wojewódzkie”, 1774) 


i dobro pospolite narodu [. 


kodyfikację polskiego prawa zawierającą 
wiele nowych rozwiązań prowadzących do po- 
prawy położenia mieszczan i chłopów, a ogra- 
niczenia praw duchowieństwa i Żydów (1780). 


Komisja Edukacji Narodowej 
Wśród zakonów prowadzących w Polsce i na 


ję zdobyli w ciągu 
dwustu lat działalności jezuici. Mieli oni najwię- 


Litwie szkoły najwyższą poz 


cej szkół wysoko cenionych przez szlachtę. Latem 
1773 roku papież rozwiązał jednak to zgromadze- 
nie. Próżnię edukacyjną trzeba było czymś wypeł- 
nić, Oświeceni zauważyli otwier; 


się przed ni- 
mi ogromną szansę oddziaływania na społeczeń- 
stwo, o wiele większą niż ta, którą dawały zrefor- 
mowane wcześniej szkoły (Collegium Nobilium 
i Szkoła Rycerska), Teatr Narodowy czy nawet 
„Monitor”. Na mocy decyzji sejmu rozbiorowego 


1771 
1772 
18 sierpnia — upadek Częstochowy, ostat- 
niej twierdzy konfederacji barskiej 


inauguracja obiadów czwartkowych 


1773-1775 — sejm rozbiorowy pod laską 
Adama Ponińskiego 
1773 


30 września — zatwierdzenie traktatów ce- 
syjnych (o przekazaniu ziem) 
14 października powołanie Komisji 
Edukacji Narodowej 
1775 — uchwalenie nowych praw kardynal- 
| nych, gwarantowanych przez zaborców 
traktaty handlowe Polski z zaborcami 
powołanie Towarzystwa do Ksiąg Ele- 
mentarnych 
1780 — odrzucenie przez sejm kodeksu An- 
drzeja Zamojskiego 
1783 powstanie Kompanii Handlowej 
Polskiej (Czarnomorskiej) 
1784 — ukończenie 
Kanału Ogińskiego 
(Niemen-Dniepr) 


© Biskup wileński 
Ignacy Massalski 
może być przykła- 
dem człowieka, któ- 
rego piękna działa|- 
ność — członka Ko- 
misji Edukacji Na- 
rodowej, animatora 
oświecenia na Li- 
twie — została prze- 
kreślona przystą- 
pieniem do targowicy. Zginął w czasie po- 
wstania kościuszkowskiego — wzburzony 
tłum wywlókł go z więziennej celi i powiesił 


powstała więc Komisja Edukacji Narodowej. Jej 
zadaniem było przejęcie szkół prowadzonych do- 
tąd przez jezuitów oraz nadzór nad szkołami in- 
nych zgromadzeń zakonnych (pijarów, bazylia- 
nów, dominikanów itd.). Dla zapewnienia potrzeb- 
nych środków finansowych trzy lata później Ko- 
misji przekazano pozostałe po jezuitach dobra 
i fundusze. 

Komisję tworzyło grono 8-12 osób powoła- 
nych przez sejm, prezentujących różne poglądy 
i postawy, między innymi biskupi Ignacy Massal- 
ski i Michał Poniatowski, były kanclerz Andrzej 
Zamojski i podkanclerzy Joachim Chreptowicz, 
komendant Szkoły Rycerskiej Adam Czartoryski 
i Ignacy Potocki. Początkowo członkowie KEN 
układali projekt nowego systemu szkolnego i jed- 
nocześnie wizytowali szkoły. Od 1775 roku rze- 
czywista odpowiedzialność za wszelkie poczyna- 
nia spoczęła na Towarzystwie do Ksiąg Elemen- 
tarnych, w którym zasiadali już nie politycy, ale 
praktycy, jak księża Antoni Popławski, Grzegorz 
Piramowicz, Onufry Kopczyński i Hugo Kołłątaj 
oraz Józef Wybicki. Mimo różnic poglądów, statu- 
su społecznego i zakresu wpływów komisarzy 
i ich współpracowników praca układała się do- 
brze; do końca istnienia KEN jej członkom udało 
się dotrzymać przyrzeczenia „przyjaźni, jedno- 
myślności i sekretu” złożonego na pierwszym po- 


siedzeniu. Dobrze układała się też współpraca ze 
Stanisławem Augustem. Mimo osobistych sympa- 
tii i antypatii król wytrwale pomagał Komisji, ofia- 


rował jej salę na Zamku Królewskim, uczestniczył 
w posiedzeniach, wspierał ją finansowo i osobiście 
interesował się szkołami. 

Zreformowany system szkolny miał na celu 
przekazanie społeczeństwu — za pośrednictwem 
młodych ludzi — nowego sposobu myślenia i no- 
wej hierarchii wartości poprzez unarodowienie 
szkolnictwa (przez jasne wyznaczenie zadań wy- 
chowawczych i wprowadzenie języka ojczystego 
jako języka podręczników i wykładów) oraz zmia- 
ny programowe. Plan KEN przewidywał ujednoli- 
cenie nauczania składającego się ze szkół głów- 
nych (akademickich), średnich (6-klasowych, wy- 
działowych i podwydziałowych) oraz parafial- 
nych. Przy szkołach średnich i wyższych miały 
funkcjonować konwikty (internaty dla ubogiej 
młodzieży). Planowano powołanie trzeciej szkoły 
głównej (obok Krakowa i Wilna) w Poznaniu, 
a w Warszawie Akademii Nauk i Sztuk. Unormo- 
wano status nauczycieli, sposób ich kształcenia 
i wynagradzania. 

„Życie codzienne młodzieży szkolnej było 
trudne, regulowane wieloma szczegółowymi prze- 
pisami, które miały powściągać zbyt krewkich, 
[...] [i] stale przypominać, że poszanowanie prawa 
i wypełnianie obowiązków to cnoty dobrych oby- 
wateli. Lekcje odbywały się [sześć dni w tygo- 
dniu] przez dwie godziny rano i dwie po południu, 
poza nimi chętni do uczenia się języka obcego 
mieli dwie godziny zajęć z metrem [z franc. maitre 

„nauczyciel ”']. Wolne były dwa popołudnia w ty- 
godniu, przeznaczano je na gry i zabawy, musztrę 
oraz na pomiary [pól] lub wycieczki botaniczne. 
Niezależnie od dnia i pory uczniowie pozostawali 
bezustannie pod czujnym okiem wychowawców ”. 

W sumie w 1790 roku Komisji podlegało 
71 szkół średnich (35 prowadzonych przez 
Komisję i 36 zakonnych), w tym 


42 w Koronie i 29 na 
Litwie. Wprowadzenie reformy 
napotykało jednak wiele trudności, 
od znacznej rozpiętości wieku ucz- 
niów w poszczególnych klasach i li- 
czebności klas (np. klasy pierwsze 
i drugie miały często po stu i więcej 
uczniów, a klasy najwyższe — kilku, 
czasem jednego), przez brak odpo- 
wiednio przygotowanych nauczy- 
cieli (zwłaszcza nowych przedmio- 
tów przyrodniczych), po stałe pro- 
blemy finansowe i brak poparcia 
społecznego. Ogólnie uczniów było 
mniej niż za jezuitów. Szkołom 
KEN zarzucano zaniedbanie łaciny 


i wychowania religijnego, zatrudnienie nauczy- 
cieli świeckich. Wielu rodziców wolało oddawać 
synów do szkół realizujących stare programy, 
prowadzonych przez różne zakony bez zezwole- 
nia Komisji. 

Komisja Edukacji Narodowej mogła jednakże 
zapisać na swoim koncie liczne sukcesy, widoczne 
zwłaszcza z perspektywy lat. Stworzenie spójnego 
systemu kształcenia, unarodowienie szkół, unowo- 
cześnienie programów, wypracowanie kodeksu 


4% Zreformowany przez KEN Uniwersytet 
Wileński miał czuwać nad działalnością 


szkół wydziałowych. Szczególnie wiele tro- 
ski budziła nauka nowych przedmiotów 
przyrodniczych 


określającego sposób działania szkół, na- 
uczycieli, wizytatorów, konwiktów — to 
osiągnięcia niepodważalne. Stypendia po- 
zwoliły na dokończenie edukacji za granicą 
wielu przyszłym uczonym, między innymi 
matematykowi i astronomowi Janowi Śnia- 
deckiemu oraz ojcu chirurgii polskiej Rafało- 


e © Podręczniki opracowane i wydane 
z inicjatywy KEN słu j 
wiele lat po zniknięciu 
z mapy Europy 


Rzeczypospolitej 


wi Czerwiakowskiemu. Komisja 
wyzwoliła też inicjatywę nauczy- 
cieli, czego owocem stały się 
używane niemal do połowy na- 
stępnego stulecia podręczniki: 
gramatyki polskiej księdza Kop- 
czyńskiego, zoologii i botaniki 
księdza Krzysztofa Kluka, wy- 
mowy i poezji księdza Piramowi- 
cza. O samej reformie najlepiej 
świadczy grono wychowanków 
szkół KEN, uczestników powsta- 
nia kościuszkowskiego i następ- 
nych walk o niepodległość. 


Sejm Wielki 
(Sejm Czteroletni) 
1 Konstytucja 3 maja 


Choć od wyboru Stanisława Augusta Poniatowskiego na króla Rzeczypo- 
spolitej (1764) do uchwalenia Konstytucji 3 maja minęło niewiele ponad 
ćwierć wieku, kraj i jego mieszkańcy bardzo się zmienili. Jeden z badaczy 
kultury wyjaśnia tę zmianę przekonująco: „Różnica między pokoleniem, co 
Stanisława koronowało r. 1764, a pokoleniem, co go apoteozowało r. 1791, 
była nadzwyczajna: dokonały jej szkoła i literatura. W 1764 r. nikt nie czy- 
tał, w 1791 r. wszyscy i wszędzie, nawet w karecie czy w przedpokoju, na- 
wet lokaje czy kelnerzy, nawet w gotowalni czy u modystki”. 


METARYUSZ 


SEYMU ORDYNARYINEGO 
POD ZWIĄZKIEM KONSEDERACYI GENERALNEY 
OBOYGA NARODOW 
W WARSZAWIE ROZPOCZĘTEGO 


ROKU PANSKIEGO 1755. 


TOM I. CZĘŚC 1. 


© W ratuszu (na Starym Mieście) w War- 
szawie jesienią 1789 r. zebrali się delegaci 
wszystkich miast królewskich (oprócz Kra- 
kowa), by wspólnie opracować i przedstawić 
sejmowi postulaty mieszczan. 2 grudnia wy- 
ruszyli stąd w „czarnej procesji” — na znak 
żałoby po utraconych prawach — na Zamek 
Królewski, żeby wręczyć swój memoriał królo- 
wi, marszałkom sejmowym i kanclerzom 


gusta rozczarowało wszystkich. Król zro- 
zumiał, że „to nie jego wysiłki [...] i po- 
trzeby kraju, ale stopień rosyjskiej tolerancji wo- 
bec polskich dążeń reformatorskich wyznaczać 
będzie zakres [...] poczynań władcy Rzeczypo- 
spolitej w jego własnym państwie”. Wyciągnął 
wnioski z tej diagnozy i postępował ostrożnie. 
Dbając o kruchą równowagę, swe poczynania 
konsultował z carskimi ambasadorami. 
Stronnictwo Czartoryskich i Poniatowskich 
oraz związanych z nimi rodów magnackich zwa- 
ne Familią zawiodło się na poczynaniach króla. 
Familia połączyła się z przeciwnikami monarchy; 
w latach 1775—1776 powstała zjednoczona anty- 
królewska opozycja magnacka, przedstawiająca 
się jako „stronnictwo patriotyczne”. Jednym z jej 
przywódców został hetman wielki koronny, Fran- 
ciszek Ksawery Branicki. Protegowany faworyta 
Katarzyny II miał bezpośrednie dojście 
do dworu rosyjskiego, gdzie tłumaczył, 
że wpływy Rosji w Polsce winny opie- 


P ierwsze 25 lat panowania Stanisława Au- 


Stanisław August Poniatowski 
rać się nie na królu, ale na „narodzie”, Urodził się 17 stycznia 1732 r. w Wołczynie, zmarł 12 lutego _ scy spodziewali się, że uchwały wypro- 
czyli — na magnatach. 1798 r. w Petersburgu. wadzą kraj z bezwładu, że nastąpi to za 


|| W WARSZAWIE 
Mel i P. Kommifzyi Eduk: Narodowey, - 


fr. Już od XVI w. uczestnicy i obser- 
watorzy obrad sejmowych prowa- 
dzili diariusze, w których opisywali 
przebieg debat i odnotowywali 
teksty wygłoszonych mów 


ku Rosja formalnie zapewniła Rzeczpospolitą, że 
przeciwstawi się każdej próbie zagarnięcia ziem 
polskich. 


Sejm 1788—1790. Powrót do suwerenności 


Jesienią 1788 roku zebrał się w Warszawie 
sejm. Petersburg wyrażał zgodę tylko na aukcję 
wojska (powiększenie stanu liczebnego) i odpo- 
wiednie uchwały skarbowe (bez zmian ustroju), 
ale nie ufał w pełni królowi. Opozycji udało się 
wprowadzić do sejmu dużą grupę posłów. W ten 
sposób izba poselska stała się terenem ostrej wal- 
ki politycznej. Opozycja domagała się zniesienia 
Rady Nieustającej (uważanej za symbol zależno- 
ści), osłabienia władzy centralnej i uniezależnie- 

nia Rzeczypospolitej od Petersburga. 
Zwolennicy króla pragnęli wzmocnić 
władzę, zachowując więzi z Rosją. Wszy- 


Pod koniec lat osiemdziesiątych Był synem wojewody mazowieckiego Stanisława Poniatow- zgodą Rosji, a ambasador Otto Magnus 
XVIII wieku koniunktura polityczna / skiego (później kasztelana krakowskiego) i Konstancji z Czartory- " Stackelberg będzie arbitrem między kró- 
zdawała się sprzyjać Rzeczypospolitej. | skich, córki kasztelana wileńskiego Michała. Od 1755 r. piastował  lem a opozycją. 

Zbliżała się wojna rosyjsko-turecka, | godność stolnika litewskiego. W 1764 r. został wybrany na króla Tymczasem życie zaczęło zmieniać 
w której miała wziąć udział również Au- / Rzeczypospolitej. W 1795 r. abdykował. Oficjalnie król do śmierci _ przygotowany scenariusz. Na wieść 
stria. W maju 1787 roku, podczas spo- / pozostał kawalerem. Możliwe, że w latach osiemdziesiątych jego _ o planach porozumienia król Prus Fry- 
tkania z Katarzyną II w Kaniowie, Stani- / morganatyczną żoną została Elżbieta Grabowska, wdowa po Janie, _ deryk Wilhelm II zdecydował się stwo- 
sław August przedstawił propozycję / generalnym inspektorze wojsk litewskich. W każdym razie królo- _ rzyć w Polsce stronnictwo pruskie, czy- 
przymierza polsko-rosyjskiego. Miało ono " wi przypisywano ojcostwo kilkorga jej dzieci, noszących nazwisko li przychylić się do propozycji tych 
zagwarantować Rzeczypospolitej integral- /„ Grabowskiego. Największy rozgłos spośród domniemanych sy- _ przedstawicieli opozycji, którzy utra- 
ność terytorium i umożliwić wzmocnie- / nów Stanisława Augusta zyskał Stanisław Grabowski, w Króle-  ciwszy wiarę we współpracę z Peters- 
nie państwa (przez powiększenie wojska / stwie Polskim niesławny minister wyznań religijnych i oświece- _ burgiem, zwrócili się do Berlina (na 


oraz „niegroźne” reformy). Katarzyna / nia publicznego. 


zaakceptowała projekt i w maju 1788 ro- 


czele tej grupy stał Ignacy Potocki). 
W skonfederowanym sejmie odczytano 


notę króla pruskiego, który sprzeciwiał się so- 
juszowi polsko-rosyjskiemu i oferował własne 
przymierze. Entuzjazm dla tej propozycji wy- 
wołał przede wszystkim jej przyjazny ton. 
Wielu posłów, niezdecydowanych lub sprzyja- 
jących wcześniej królowi, przeszło na stronę 
opozycji. W jej łonie zarysowały się dwie gru- 
py: hetmańska (stronników Petersburga i zwo- 
lenników utrzymania wszystkich wolności 
szlacheckich) oraz Potockich (zwolenników 
Berlina i głębokich reform ustrojowych). 

Stronnicy Branickiego starali się zdobyć po- 
klask opinii i doprowadzić do odzyskania przez 
hetmana władzy nad wojskiem. Uchwalono pod- 
wyższenie liczby wojska do 100 tysięcy, ale wła- 
dzę nad nim przekazano Komisji Wojskowej, 
zależnej od sejmu. 

Gdy w parlamencie 
zaczęto mówić o sejmie 
ustawicznym, trwającym 
dłużej niż tradycyjne 6 ty- 
godni, ambasador Sta- 
ckelberg zapowiedział, że 
ta zmiana zostanie uzna- 
na za zerwanie przyjaźni 
z Rosją. Kolejna deklara- 
cja pruska, zapowiadają- 
ca chęć obrony niepodleg- 
łości Polski i jej suwe- 
renności, rozproszyła jed- 
nak obawy przed carową. 
Zmiany ustrojowe nabra- 
ły rozpędu: odebrano kró- 
lowi kierownictwo spraw 
zagranicznych; zażądano 
od Rosji wycofania ma- 
gazynów wojskowych 
z ziem Rzeczypospolitej 
i zakazano jej przemarszów wojsk; zniesiono Ra- 
dę Nieustającą (1789). Likwidacja znienawidzonej 
rady wywołała entuzjazm opozycji i wielkie pa- 
triotyczne uniesienie społeczeństwa. 

W kwietniu i maju 1789 roku sejm uchwalił 
„Ofiarę wieczystą prowincjów obojga narodów 
na powiększenie sił krajowych”, czyli stały po- 
datek z dóbr duchownych (20 proc.) i szlachec- 
kich (10 proc.). Podwoiło to dochody skarbu, 
ale i tak nie pozwoliło na powiększenie wojska 
do przewidzianych 100 tysięcy. Ofiara wieczy- 
sta była wyrazem obywatelskiej postawy sa- 
mych podatników — szlachty i duchowieństwa. 
Sejm uchwalił ją z własnej inicjatywy, w trosce 
o siłę obronną kraju. 

W marcu 1790 roku zawarto przymierze 
z Prusami. Fryderyk Wilhelm II zagwarantował 
Rzeczypospolitej pomoc wojskową w wypadku 
wojny i ingerencji. Gdy jednak okazało się, że 
pożądanym „mrewanżem” za przymierze miała- 
by się stać rezygnacja z Gdańska i Torunia, en- 
tuzjazm dla Berlina ochłódł, a sejm uchwalił 
prawo o zakazie odstępowania czy zamiany te- 
rytorium kraju. 

Ponieważ w ciągu dwóch lat zaledwie roz- 
poczęto dzieło reformy ustroju, sejm postano- 
wił utrzymać konfederację, wybrać drugi kom- 
plet posłów i obradować dalej. 


Sejm 1790-1792. Zmiany ustrojowe 


Nowy sejm obradował w podwojonym skła- 
dzie. Członkami izby poselskiej, zwłaszcza wy- 


jekt przyszłego ustroju przygo- 


© f Ignacy Potocki (z le- 
wej) i Hugo Kołłątaj (u góry) 
należeli do najbardziej zaan- 
gażowanych osób przy reda- 
gowaniu „Ustawy rządowej” 


branymi na drugą kadencję, by- 
li w dużej części ludzie młodzi, 
wychowani w szkołach Komisji 
Edukacji Narodowej, pełni za- 
pału i dobrej woli, lecz bez do- 
świadczenia — prawie 40 pro- 
cent spośród nich zasiadało 
w sejmie po raz pierwszy w życiu. Wielu repre- 
zentowało średnią szlachtę, 
niezależną majątkowo od ma- 
gnatów. 

Na początku grudnia roku 
1790 doszło do przełomu: przy- 
wódca opozycji propruskiej 
Ignacy Potocki odbył dwie dłu- 
gie rozmowy z monarchą, pod- 
czas których ustalono, że pro- 


© Stanisław Małachowski 
— marszałek izby poselskiej — 
uważany przez króla za czło- 
wieka neutralnego, wkrótce 
po otwarciu obrad opowie- 
dział się po stronie opozycji 


towany będzie w wąskim gronie osób wtajemniczo- 
nych, a następnie zostanie przedłożony sejmowi. 
Odtąd prace biegły dwutorowo: sejm obradował 
nad istotnymi ustawami szczegółowymi, a kierow- 
nictwo prac nad fundamentem przyszłego ustroju 
przeszło w ręce króla. 

24 marca 1791 roku sejm uchwalił prawo 
o sejmikach. Szlachta nie posiadająca majątku, 
tzw. gołota, utraciła prawa polityczne: prawo gło- 
sowania na sejmikach przyznano tylko posesjona- 
tom. Przy okazji zreformowano tryb uchwalania 
ustaw sejmowych. Przypomniano, że stosowane 
dotąd w sejmie głosowanie nad kolejnymi czę- 
ściami ustawy (punktami) to zwyczaj narzucony 


przez rosyjskiego ambasadora Nikołaja W. Repni- 
na, więc zmieniono je. Odtąd dokumenty miały 
być rozpatrywane w całości. 

18 kwietnia sejm przyjął kolejną ważną usta- 
wę: „Prawo o miastach królewskich”. Nie dopu- 
ścił, co prawda, przedstawicieli miast do izby 
poselskiej, ale ten postulat nie wydawał się wów- 
czas mieszczanom istotny. Mieszczanie królew- 
scy otrzymali to, na czym im zależało: samorząd, 
nietykalność osobistą, prawo nabywania dóbr 
i sprawowania urzędów. Automatycznie miały 


1787 

6 maja — spotkanie Stanisława Augusta 
i Katarzyny II w Kaniowie 

1788 

maj — rosyjskie zapewnienie o obronie 
ziem polskich przed Prusami 

6 października — początek Sejmu Wielkie- 
go (Czteroletniego) 

13 października — odczytanie w sejmie 
I noty pruskiej (oferta przymierza) 

20 października — uchwała o aukcji woj- 
ska do 100 tysięcy 

20 listopada — II nota pruska (oferta obro- 
ny niepodległości i suwerenności) 

1789 

19 stycznia — zniesienie Rady Nieustającej 
kwiecień-maj — uchwalenie podatku „Ofiara 
wieczysta... na powiększenie sił krajowych” 
2 grudnia — czarna procesja 

1790 

29 marca — podpisanie przymierza polsko- 
-pruskiego 

6 września — uchwała o integralności tery- 
torium Rzeczypospolitej 

październik — decyzja o dalszych obra- 
dach sejmu w podwojonym składzie 
początek grudnia — porozu- 
mienie Ignacego Potockiego 
z królem 

1791 

24 marca — uchwalenie pra- 
wa o sejmikach szlacheckich 
18 kwietnia — uchwalenie 
ustawy „Prawo o miastach 
królewskich” 

3 maja — uchwalenie kon- 
stytucji 

od 1 sierpnia — obrady sej- 
mików miejskich w mia- 
stach królewskich 

1792 

27 kwietnia — podpisanie 
dokumentów konfederacji 
w Petersburgu 

14 maja — ogłoszenie konfederacji w Targowicy 
29 maja — zawieszenie obrad Sejmu Wiel- 
kiego 

18 czerwca — bitwa pod Zieleńcami 

23 lipca — kapitulacja przed Rosją, przystą- 
pienie króla do targowicy 

1793 

23 stycznia — podpisanie w Petersburgu 
traktatu o II rozbiorze 

11-22 czerwca — podpisanie w Grodnie 
traktatów z Rosją 

23 września — podpisanie w Grodnie trak- 
tatu z Prusami 


e % Uchwalenie konstytucji zostało przyjęte z en- 
tuzjazmem przez większość posłów, publiczność 
zgromadzoną w galerii sejmowej i czekających wo- 
kół zamku mieszczan. Wkrótce wyhaftowano sztan- 


Świętego Jana. Tam sejmujący 
złożyli przysięgę i odśpiewali 7e 
Deum. 

Dopiero następnego dnia 27 po- 


sm Tekst konstytucji 
rychło wydrukowano 
i rozesłano po kraju 


otrzymywać nobilitację, 
„ więc i pełne prawa poli- 
tyczne, osoby osiągające 
określony dochód lub pia- 
stujące pewne stanowiska. 

Po uchwaleniu ustawy 
o miastach sesję odroczono ze 
względu na Wielkanoc. Tym- 
czasem sytuacja międzynarodo- 
wa zaczęła się pogarszać. Jedno- 
cześnie informacja o przygotowy- 
wanej zmianie ustroju przedostała 
się poza grono wtajemniczonych. 
Patrioci przystąpili do ofensywy. 

Już przed przerwą w obradach 
nie uczestniczyło wielu posłów i senatorów, 
którzy nie mogli podołać wydatkom długiego 
pobytu w drogiej, a wymagającej odpowiednie- 
go poziomu życia stolicy. Także po świętach 
posłowie wracali do sejmu z opóźnieniem, 
uprzedzeni, że pierwsze dni zajmą dyskusje 
skarbowe. 2 maja wznowiono obrady. Wieczo- 
rem w „klubie” odczytano gotowy projekt usta- 
wy rządowej — kilkudziesięciu posłów i senato- 
rów zadeklarowało dla niego poparcie. By wy- 
wrzeć presję na pozostałych, postanowiono 
zgromadzić wokół zamku wojsko i ttumy mie- 
szczan, a na galerii sali sejmowej — przychylną 
publiczność. 

3 maja ustawę przedstawiono w sejmie. 
Twórcy konstytucji obawiali się dyskusji i sprze- 
ciwów, postanowili więc prze- 
konać obecnych (zdecydowaną 
mniejszość sejmową), że zacho- 


m Na pamiątkę uchwalenia 
konstytucji sejm postanowił 
wznieść z powszechnych skła- 
dek kościół pod wezwaniem 
Opatrzności. 3 maja 1792 r. po- 
łożono kamień węgielny pod tę 
świątynię w Ujazdowie, na te- 
renie obecnego Ogrodu Bota- 
nicznego. Jednakże prace nad 
świątynią nie wyszły wówczas 
poza projekty 


dar konstytucji 
zę A 
WZAĘ 


dzą nadzwyczajne okoliczności 
wymagające złamania prawa (projekt usta- 
wy winien zostać wydrukowany i rozdany po- 
słom do trzydniowej dyskusji). Na wniosek mar- 
szałka izby poselskiej, Stanisława Małachow- 
skiego, Deputacja do Interesów Zagranicznych 
przedstawiła spreparowane doniesienia posłów 
o zagrożeniu rozbiorem. W atmosferze zagroże- 
nia kraju i psychologicznej presji publiczności, 
marszałek izby przeszedł do porządku nad głosa- 
mi sprzeciwu wobec trybu pracy nad ustawą 
i niektórych jej rozwiązań szczegółowych. Za- 
rządził skróconą procedurę głosowania. W za- 
mieszaniu król poprosił o głos, „a sejmujący są- 
dząc, że jest to gest przysięgania, rzucili się 
tłumnie do tronu wśród okrzyków publiczno- 
ści: Vivat król! Vivat konstytucja!”. Konstytu- 
cja została przyjęta. Król zaprzysiągł nowy rząd, 
po czym wszyscy udali się do kolegiaty 


Bi 


ZE 


(ANM 


słów i I senator wpisało do war- 
szawskich ksiąg grodzkich pro- 
test przeciw konstytucji, a dwa 
dni później sejm uzupełnił bra- 
ki formalne i uchwalił deklara- 
cję nakazującą podporządkowa- 
nie się postanowieniom „Ustawy 
rządowej”. 


Konstytucja 3 maja 1791 r. 


Konstytucja znosiła wolną 
elekcję — przyznawała dziedzic- 
two tronu elektorowi saskiemu 
i jego potomkom. Władzę usta- 
wodawczą miał sprawować sejm 
głosujący większością i wybie- 
rany na dwuletnie kadencje. Co 
25 lat zamierzano zwoływać 
sejm konstytucyjny uprawniony 
do zmiany ustroju. Władzą wy- 
konawczą stawała się Straż 
Praw (rada ministrów) — wspól- 
na dla Polski i Litwy, której 
podporządkowano wszystkie 
urzędy, wspólne wojsko i skarb. 
Odpowiedzialność za narusze- 
nie prawa przeniesiono z króla 
na ministrów, usuwalnych przez 
sejm. Państwo przyrzekało „opie- 
kę prawa i rządu” chłopom, 
a także potwierdzało przywileje 
Żydów. 

Konstytucja 3 maja — mimo wpływów oświe- 
cenia europejskiego — stanowiła dzieło polskiej 
myśli politycznej. Odpowiadała potrzebom chwi- 
li — z dawnych zasad ustrojowych odrzucała to, 
co wobec zewnętrznego zagrożenia stało się 
szkodliwe, jak wolna elekcja i /iberum veto, a to, 
co stanowiło o atrakcyjności ustroju, czyli prawa 
polityczne obywateli — rozszerzała na mieszczan. 
Stworzyła podstawy nowoczesnej monarchii 
konstytucyjnej z parlamentem i sprawnym rzą- 
dem. Była dowodem, że Rzeczpospolita ma 
w sobie dosyć sił do przezwyciężenia 
kryzysu. Spotkała się też z dużym 


e W czasie wojny polsko-ro- 
syjskiej w obronie Konstytu- 
t cji 3 maja Stanisław August 

Poniatowski ustanowił Krzyż 
Kawalerski Virtuti Militari 
— przyznawany do dziś — za 
szczególne męstwo okazane 
w boju 


uznaniem oświeconej opinii 
europejskiej, zwłaszcza an- 
gielskiej (pokojową rewolucję 
polską przeciwstawiano krwa- 
wej — francuskiej). 


Ostatni rok sejmu 
Zmiany ustrojowe ożywi- 


ły działalność sejmu i życie 
społeczne. Parlament przyj- 


mował nowe prawa: o sejmie, Straży, Komisji 
Policji, o wspólnych ministerstwach dla Korony 
i Litwy (,„Zaręczenie wzajemne obojga naro- 
dów”), Komisji Wojskowej, trybunałach, są- 
dach, nowym podziale administracyjnym itd. 
Energicznie rozpoczęto szkolenie młodego woj- 
ska — we wrześniu 1791 roku książę Józef Po- 
niatowski i generał Tadeusz Kościuszko roz- 
poczęli manewry pod Bracławiem na Litwie. 
W miastach królewskich obradowały sejmiki 
miejskie. O przyznanie praw miast wolnych wy- 
stąpiły też miasta będące własnością ducho- 
wieństwa. Nawet prywatne miasteczko Mińsk 
Mazowiecki wystąpiło o opiekę rządową prze- 
ciw właścicielowi. W lutym 1792 roku 
spokojnie odbyły się pierwsze sej- 
miki bez udziału szlachty goło- 
ty, wybierające deputatów do 
trybunałów. 

Uroczyście obchodzono 
pierwszą rocznicę uchwa- 
lenia konstytucji. „Odzy- 
skanie pełnej niepodleg- 
łości, przezwyciężenie 
głębokiego kryzysu we- 
wnętrznego zdawało 
się być ziszczone i to 
własnym wysiłkiem 
narodu”, Niestety, bieg 
wypadków nie pozwo- 
lił na przyjęcie następ- 
nych ważnych ustaw 
wniesionych pod obrady 
sejmu wiosną 1792 roku 
— prawa o Żydach, projek- 
tu „urządzenia wieczystego 
królewszczyzn” i innych. 


Targowica i wojna polsko- 
-rosyjska 1792 r. 


Od maja 1791 roku przywódcy 
opozycji hetmańskiej rozpoczęli 
układy z Petersburgiem. Katarzy- 
na II, powołując się na prawa kardy- 
nalne, domagała się obalenia „Usta- 
wy rządowej. Już w styczniu 1792 ro- 
ku armia rosyjska otrzymała rozkaz 
maszerowania w kierunku Polski. 
Wiosną hetmani: Franciszek Ksa- 
wery Branicki, Seweryn Rzewuski 
i Szymon Kossakowski oraz Stani- 
sław Szczęsny Potocki i inni rene- 
gaci znaleźli się w Petersburgu i ofi- 
cjalnie zwrócili się do imperatoro- 
wej o pomoc. W kwietniu zawią- 
zali konfederację, którą ogłoszono 
w maju, w Targowicy, na polskiej 
Ukrainie. 

Gdy nadeszła wiadomość o wkro- 
czeniu stutysięcznej armii rosyjskiej, 
Prusy uznały traktat sojuszniczy za 
nieaktualny. Sejmowe uchwały o obro- 
nie i pożyczce na cele wojskowe mia- 
ły wyłącznie znaczenie moralne. Ar- 
mia Rzeczypospolitej liczyła teore- 
tycznie około 60 tysięcy żołnierzy. Na jej czele stał 
Stanisław August, a korpusami ukraińskim i litew- 
skim dowodzili: bratanek króla, książę Józef Ponia- 
towski, i książę Ludwik Wirtemberski. Na Litwie 
książę Wirtemberski układał się z wrogami, nato- 


miast na Ukrainie księciu Józefowi uda- 
ło się wycofać bez większych strat, 
a nawet zadać Rosjanom klęskę w bi- 
twie pod Zieleńcami. 

W lipcu Rosjanie przerwali 
obronę na linii Bugu. Istniał je- 
szcze odwód królewski, ale 
Stanisław August, podobnie 
jak wielu polityków, nie wie- 
rzył w skuteczność oporu. 
Zgodnie z radą Straży Praw 
władca przystąpił do targowicy 
i nakazał przerwanie walk. Pa- 
trioci zrzekli się stanowisk rze 
dowych i udali się na emigra- 


e © Hetmani Seweryn 
Rzewuski (z lewej) i Fran- 
ciszek Ksawery Branicki 
(u góry) zdradzili ojczyznę 
i króla, zainicjowali bowiem 
obcą interwencję, doprowa- 
dzając tym samym do woj- 
ny domowej, co przyniosło 
w efekcie II rozbiór Polski 


cję. Władzę przejęli targo- 
wiczanie i sprawowali ją, 
wykorzystując siłę wojsk 
rosyjskich. 


II rozbiór 
Rzeczypospolitej 


Oficjalnie Rosja gwaran- 
towała targowicy całość Rze- 
czypospolitej. Między Peters- 
burgiem a Berlinem dojrzał jed- 
nak projekt kolejnego zaboru. Zimą 
1793 roku wojska pruskie zajęły 


Gdańsk, Toruń, Wielkopolskę, Kujawy, część 


Mazowsza z Płockiem, Łowicz, Piotrków 
i Częstochowę — w sumie około 58 tysięcy ki- 
lometrów kwadratowych. Rosja opanowała 
ziemie białoruskie leżące na wschód od Drui 


(nad Dźwiną), Pińska i Zbru- 
cza oraz ziemie ukraińskie, 
Podole, część Wołynia 
około 250 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych. 
Podobnie jak w roku 
1772, zaborcy doma- 
gali się zatwierdzenia 
bezprawia przez sejm, 
który tym razem ze- 
brał się w Grodnie. 
Posłowie zgodnie 
próbowali stawić opór 
przedłużali obrady, 
godzili się na oddanie 
tylko części zagarniętych 
terytoriów. Nie mieli jednak 
szans. W końcu w zamku oto- 
czonym przez wojska rosyjskie, 
po aresztowaniu najbardziej zdecydo- 
wanych obrońców, przez całą noc milczeli. 
Uchwałę o przekazaniu Rosji i Prusom okupowa- 
nych terenów przyjęto ostatecznie tylko dlatego, 
że po kilkunastogodzinnej „ nad ranem, mar- 
szałek Stanisław K. Bieliński uznał milczenie 
za znak zgody. 
Rzeczpospolita utraciła najbardziej uro- 
dzajne ziemie na wschodzie i zachodzie, 
ośrodki rzemiosła i handlu, rzeki, umożliwia- 


jące prowadzenie handlu z zagranicą. Ograni- 


czeniu uległy źródła dochodu pozwalające na 
utrzymanie armii. Skazywało to okrojone 
państwo na występowanie w roli podporząd- 
kowanego Rosji buforowego państewka, nie- 
zdolnego do samodzielnego bytu. Sejm przy- 
wrócił ustrój z okresu Rady Nieustającej. 
Wojsko zredukowano do 15 tysięcy żołnie- 
rzy. Zgodnie z nowym traktatem polsko-ro- 
yjskim pracami Rady Nieustającej kierować 
miał ambasador rosyjski. 

W latach 1788 
zwolennicy reform w sej- 
mie zni 
niczenia, które niewoliły 
Rzeczpospolitą. W ten spo- 
sób podważyli podstawy 
rosyjskiego protektoratu 
i dokonali przewrotu w sy- 
stemie, który panował od 
1717 roku. Było oczywiste, 
że i Petersburg, i jego pol- 
ska klientela będą walczyć 
o przywrócenie uprzywile- 
jowanej pozycji. 

Dla współczesnych 
Konstytucja 3 maja stała się 
symbolem dążenia do peł- 
nej niepodległości i suwe- 
renności państwowej. „Dla 


1792 


śli wszystkie ogra- 


© W czasie powstania 
kościuszkowskiego wzbu- 
rzony lud zawiesił na szu- 
bienicach podobizny tar- 
gowiczan 


następnych zaś pokoleń żyjących pod rozbiorami 

była dowodem, iż Rzeczpospolita nie upadła 
wskutek własnej niezdolności do życia państwo- 
wego, że wolnościowy jej ustrój był ustrojem re- 
formowalnym”. 


ZYWIĄ Y BRONIA 


(1 Chorągiew powstańcza z 1794 r. 


a początku lat dziewięćdziesiątych XVIII 
N* sytuacja polityczna w Rzeczypo- 
spolitej zmieniała się jak w kalejdoskopie. 
W maju 1791 roku uchwalono konstytucję. Nie- 
cały rok później w Petersburgu zawiązano, 
a w Targowicy ogłoszono konfederację (zwaną 
konfederacją targowicką) przeciwko tej konstytu- 
cji i królowi. Targowicę wsparły wojska rosyj- 
skie. Przystąpienie króla do konfederacji 
i wstrzymanie walk w obronie konstytucji (lipiec 
1792), rozbiór Rzeczypospolitej przez Rosję 
i Prusy (styczeń 1793), zatwierdzenie rozbioru 
przez sejm grodzieński (lipiec i wrzesień 1793) 
zdezorientowały i oszołomiły społeczeństwo, po- 
mieszały też rachuby polityków. 
Sposób postępowania rządzących — targowi- 
czan, ambasadorów Rosji i dowódców wojsk 
okupacyjnych — pogłębiał chaos i prowokował 


4% Schemat ruchów wojsk podczas powstania kościuszkowskiego 
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e | - oblężenie Warszawy i Pragi 


=> - ruchy wojsk powstańczych 


Powstanie 
kościuszkowskie 


24 marca 1794 roku rano, na krakowskim rynku, w obecności wojska, ludu 
i władz miasta generał Tadeusz Kościuszko złożył przysięgę: „Ja, Tadeusz 
Kościuszko, przysięgam w obliczu Boga całemu Narodowi Polskiemu, 

iż powierzonej mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedynie 
jej dla obrony całości granic, odzyskania samowładności Narodu i ugrunto- 
wania powszechnej wolności używać będę. Tak mi, Panie Boże, dopomóż 


i niewinna Męka Syna Jego”. 


Rozpoczęło się powstanie, które jako jedno z niewielu wydarzeń w historii 


Polski nosi w swej nazwie imię wodza. 


najspokojniejszych. Stanowiska obejmowali lu- 
dzie słabi i zachłanni. Wódz naczelny wojsk ro- 
syjskich nagradzał szpiegów i donosicieli. Amba- 
sador Jakub Sievers zajął dobra królewskie. Od- 
sunięty od władzy i stale upokarzany przez targo- 
wiczan król cierpiał wraz z dworem biedę. Żoł- 
nierze rosyjscy dopuszczali się nadużyć i rekwi- 
zycji. Żołnierze i oficerowie polscy zwolnieni 
z wojska na skutek redukcji, szukali zajęcia. 
Z braku zbytu zamykano manufaktury i warszta- 
ty rzemieślnicze. Upadłość ogłosiły największe 
banki. 

W lipcu 1792 roku Stanisław August i człon- 
kowie rządu mieli nadzieję, że przyłączenie się 
władcy do targowi- 
cy uchroni państwo 
od rozbioru. Liczo- 
no, że obietnica tro- 
nu polskiego dla 
wnuka carowej, Kon- 
stantego, jest mocną 
kartą przetargową. 
Podzielono się więc 
rolami: król podpisał 
akt konfederacji tar- 
gowickiej, upokarzał 
się przed zdrajcami 
i carycą, tłumaczył, 
przekonywał. W tym 
samym czasie jego 
współpracownicy 
udawali się na emi- 
grację. Z. Drezna 
i Lipska obserwowa- 
li wyniki starań wład- 
cy, gotowi w każdej 
chwili wrócić do 
kraju (nawet przystą- 
pić do targowicy) 
i do rządów. Do Sa- 
ksonii wyjeżdżali też 
oficerowie, którzy 
nie mogli się po- 
godzić z narzuconą 
kapitulacją. 

Drugi rozbiór wy- 
kazał, że przystąpie- 
nie do targowicy nic 
nie dało, a sąsiedzi 
są _ wiarołomcami: 


1] s 


BLA S|r A SO w zi 


Ę 
U 
je 


f Tadeusz Kościuszko przyjechał do Polski 
z Ameryki jako doświadczony oficer-inży- 
nier o ugruntowanych przekonaniach demo- 
kratycznych 


Prusy nie tylko nie broniły Rzeczypospolitej, do 
czego zobowiązały się w 1790 roku, ale zainicjo- 
wały jej podział; Katarzyna przyrzekła targowi- 
czanom, że rozbioru nie będzie, a przeprowadzi- 
ła go. W tej sytuacji ci, którzy wcześniej opowia- 
dali się przeciwko walce zbrojnej, zaczęli popie- 
rać pomysł insurekcji, uznając ją za jedyną szan- 
sę obrony przez naród swych decyzji, za przeci- 
wieństwo pokojowej, haniebnej zagłady kraju. 


Przygotowania 


Spisek zawiązał się na wiosnę 1793 roku, jed- 
nocześnie w kraju i w Saksonii. Najwybitniejszy- 
mi emigrantami byli współtwórcy Konstytucji 
3 maja — Ignacy Potocki i Hugo Kołłątaj oraz ge- 
nerał Tadeusz Kościuszko. Doszli oni do wniosku, 
że w czasie powstania władzę musi objąć dyktator, 
wojskowy. Postanowiono, że zostanie nim Kościu- 
szko, który jako bohater wojny z Rosją w obronie 
konstytucji mógł liczyć na przychylność spiskow- 
ców w kraju i poparcie społeczeństwa. 

Tadeusz Kościuszko miał wówczas 47 lat. Był 
absolwentem Szkoły Rycerskiej. Miał za sobą 


pięcioletnie indywidualne studia wojskowe i in- 
żynieryjne we Francji. Spędził też osiem lat 
w Ameryce, w czasie walk kolonii brytyjskich 
o niepodległość. Na północy budował fortyfika- 
cje (m.in. West Point). Jako naczelny inżynier ar- 
mii południowej organizował przeprawy przez 
rzeki, prowadził oblężenia, pełnił służbę wywia- 
dowczą. Po powrocie do kraju zajął się rodzin- 
nym majątkiem. Dopiero gdy sejm zdecydował 
o powiększeniu armii, Kościuszko uzyskał przy- 
dział i objął dowództwo dywizji. W wojnie 1792 
roku zwyciężył w bitwie pod Dubienką. Został za 
to odznaczony Orderem Virtuti Militari oraz 
otrzymał awans. Gdy król przystąpił do targowi- 
cy, wraz z innymi oficerami podał się do dymisji 
i wyjechał z kraju. 

Przyszły wódz powstania zdobywał sobie 
sympatię ludzką stałością charakteru, prostolinij- 
nością, ujmującym stylem bycia, skromnością. 
Jego przełożony z armii amerykańskiej, generał 
Greene, pisał: [Kościuszko był] jednym z tych, 
których ani przyjemność nie może uwieść, ani 
praca znużyć, ani niebezpieczeństwo odstraszyć. 
Co zaś go ponadto wielce wyróżniało, to nie- 
zrównana skromność i zupełna nieświadomość, 
że dokonał czegoś wielkiego. Nigdy nie występo- 
wał z roszczeniami lub pretensjami dotyczącymi 
jego osoby, a nigdy nie pominął sposobności i po- 
lecenia zasług innych”. Te cechy charakteru zy- 
skały mu też sympatię i szacunek podwładnych 
w wojsku polskim, a po dymisji — popularność 
w społeczeństwie. Sławę Kościuszki ugruntowa- 
ło nadanie mu przez francuskie Zgromadzenie 
Prawodawcze obywatelstwa Francji. W wielu do- 
mach znajdowały się jego portrety. 

We wrześniu 1793 roku Kościuszko spotkał 
się pod Krakowem z przedstawicielami konspira- 
cji krajowej. Po rozmowach uznał stan przygoto- 
wań do powstania za niezadowalający i odsunął 
o kilka miesięcy podjęcie decyzji o rozpoczęciu 


V Złożenie przysięgi na rynku krakowskim było przygotowane przez emigrację, a szczególnie przez Franci- 
szka Ksawerego Dmochowskiego, który zmobilizował krakowską opozycję i wojsko. Kościuszko dotarł 


walk, ale uczestni- 
cy spotkania za- 
pamiętali do- 
brze wypo- 


4% Komisja Porządkowa nakazywała 
dostarczenie do wyznaczonych miejsc 
jednego człowieka „z pięciu dymów” — 
młodego, zdrowego, uzbrojonego i odpo- 


„Akt powstania”. Przy- 
sięgę złożyło też woj- 
sko garnizonu krakow- 
skiego i zgromadzona 


wiedziane 

przez niego 

zdanie: „Za 

samą szlach- 

tę bić się nie 

będę, chcę 
wolności całe- 

go narodu i dla 4 
niej wystawię 1 
tylko me życie”. 


Początek działań 


Decyzja o wy- 
buchu powstania 
w Krakowie zapa- 
dła pod koniec lute- | 
go 1794 roku. Mo- 
ment podjęcia dzia- 
łań wynikał jednak 
nie z kalkulacji, ale 
z rozwoju wydarzeń. 
Hasło dał Antoni Ma- 
daliński, który wyru- 
szył ze swymi kawa- 
lerzystami 
z Ostrołęki 
w kierunku 
Krakowa. 
Szedł przez z 
zabór pru- SEŃ grozę eż 
ski, wzdłuż = 
granicy, po drodze rozbijał oddziały wojskowe 
i werbował ochotników. 

Powstanie rozpoczęło się 24 marca. Tego dnia 
Kościuszko zaprzysiągł na rynku krakowskim 


z Drezna do Krakowa 23 marca, po opuszczeniu miasta przez Rosjan 
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wiednio zaopatrzonego 


ludność. Tekst „Aktu... 
wpisano do ksiąg gro- 
dzkich, przez co nada- 

/  nomu moc prawną. 
a „Akt... ” stanowił, że 
ó Najwyższym Naczelni- 
/ kiem Sił Zbrojnych Naro- 
, dowych powstania jest Tade- 
usz Kościuszko. W ciągu 
dwóch miesięcy powinien 
on powołać Radę Narodo- 
wą. Organami wykonaw- 
czymi powstania miały 
być komisje porządkowe. 
Pierwszą z nich, krakow- 
ską, od razu zorganizowano. 
Naczelnik powstania był 
Ą dzieckiem swego czasu — 
N epoki oświecenia. Rozu- 
h miał i doceniał znaczenie 
propagandy, pierwszego 
dnia wystosował więc ode- 
M zwy: do wojska, do obywa- 
teli (szlachty), do ducho- 

wieństwa i do kobiet. 

Najważniejszym 
zadaniem naczelnika 
była organizacja woj- 


ico aIĘ: ska.  Wyszkolonym 


armiom przeciwnika 
trzeba było przeciw- 
stawić masę narodu. 
W odezwie do wojska Kościuszko zachęcał do- 
wódców, aby rozpoczynali walkę przeciw zabor- 
com, całej ludności zalecał przygotowania do po- 
spolitego ruszenia, zarządził też pobór rekrutów, 
wywodzących się z chłopstwa. 
Była to nowość — armię Rzeczy- 
pospolitej od XVII wieku tworzy- 
ły wojska zaciężne. Od kilkudzie- 
sięciu lat nie było w jej składzie 
żadnych oddziałów chłopskich. 
By uniknąć zduszenia powsta- 
nia „w krakowskim zaułku” 
i przyspieszyć rozpoczęcie dzia- 
łań w kraju, Kościuszko wyruszył 
z Krakowa w kierunku Warsza- 
wy. Do pierwszej bitwy z bloku- 
jącymi przejście wojskami rosyj- 
skimi doszło 4 kwietnia pod Ra- 
cławicami. Naprzeciwko żołnie- 
rzy i kosynierów Kościuszki sta- 
nęło wojsko generała Aleksandra 
Tormasowa. W krytycznym mo- 
mencie, gdy zwycięstwo już chy- 
liło się na stronę wroga, naczelnik 
sam poprowadził do walki kosy- 
nierów i odwód piechoty. Uderzył 
w środek wojsk przeciwnika. Ko- 
synierzy, wsparci ogniem piechu- 
rów i artylerii, wypadli z wąwo- 
zu, w którym byli ukryci, przebie- 
gli kilkaset kroków i zdobyli ar- 
maty wroga. Kolejny ich atak 
również zakończył się powodze- 
niem. Rosjanie ponieśli klęskę. 
Przybywające z pomocą główne 
siły rosyjskie nie mogły wznowić 


f Znaczenie bitwy pod Racławicami polega nie tylko na jej sukcesie militarnym, ale głównie na 
tym, że brali w niej udział chłopi. Dla przyszłych pokoleń był to świetny przykład korzyści 


2 aids 


wynikających ze zjednoczenia sił w walce o wolność kraju 


bitwy, gdyż zapadał zmrok. Zablokowały jednak 
drogę do Warszawy. Naczelnik musiał wycofać 
się pod Kraków. Dzień później Kościuszko w ko- 
lejnej odezwie złożył narodowi polskiemu „Ra- 
port” opisujący starcie. 

Pierwsza zwycięska bitwa powstania miała 
ogromne znaczenie moralne i propagandowe. 
W bitwie wzięli udział chłopi i to oni przeważyli 
szalę zwycięstwa. 


Zwycięstwa i porażki insurekcji 


Wybuch powstania i bitwa racławicka przera- 
ziły zaborców. Wódz naczelny wojsk rosyjskich 
poprosił o wsparcie. Prusacy założyli na granicy 
ścisły kordon. 

Tymczasem 17 kwietnia wybuchło powsta- 
nie w Warszawie. Mimo przewagi wojsk rosyj- 
skich, dzięki wydatnej pomocy ludu stolicy, 
w tym rzemieślników dowodzonych przez 
szewca Jana Kilińskiego, opanowano miasto. 
W dwóch miejskich bitwach Rosjanie stracili 
około 4500 żołnierzy — była to ich największa 
klęska w powstaniu. 

Tydzień później, w nocy z 23 na 24 kwietnia, 
insurekcja zwyciężyła w Wilnie — zaskoczeni do- 


wódcy rosyjscy nie stawia- 
li oporu. Dowództwo na 
Litwie objął pułkownik 
Jakub Jasiński. 

W kraju istniały cztery 
ogniska powstańcze: Ma- 
zowsze, Litwa, teren mię- 
dzy Wisłą a Bugiem oraz 
Krakowskie. Kościuszko 
nominalnie dowodził cało- 
ścią, ale faktycznie miał 
wpływ tylko na działania 
w Krakowskiem. Chciał 
dostać się do stolicy mar- 
szem w dół Wisły. Drogę 
zablokowała mu jednak 
kolejna armia rosyjska. 

Naczelnik był w bardzo 
trudnej sytuacji: powinien 
rozbudować wojsko, ale 
miał ograniczone możli- 
wości. W Rzeczypospoli- 
tej jedynym uświadomio- 
nym narodowo stanem by- 
ła szlachta. Tylko na niej 
można się było oprzeć. 


W obozie pod Połańcem Kościuszko wydał 
„Uniwersał połaniecki”, mający związać ze spra- 
wą narodową także chłopów. Znosił poddaństwo 
osobiste, zapewniał nieusuwalność z gruntów 
oraz ograniczał na czas insurekcji pańszczyznę. 
Uniwersał ten nie został jednak wprowadzony 
w życie. Szlachta w dużej części kraju sabotowa- 
ła go. Zahamowało to rozwój armii powstańczej. 

W tym czasie w Warszawie i Wilnie toczyły 
się walki polityczne. W Warszawie radykałowie 
doprowadzili do sądu nad targowiczanami i prze- 
prowadzili publiczne egzekucje. W drugiej poło- 
wie maja rządy w stolicy przejęli jednak umiar- 
kowani politycy. Zaczęto formować rząd — Radę 
Najwyższą Narodową. Także na Litwie radykało- 
wie musieli oddać władzę. 

Sytuacja zmieniała się na niekorzyść powsta- 
nia. Kościuszko przegrał bitwę pod Szczekocina- 
mi, generał Zajączek — pod Chełmem. Nie po- 
mógł wydany przez naczelnika „Ordynans gene- 
ralny...” — zachęcający do przenoszenia walk na 
ziemie zajęte przez Rosję i Prusy. Nie powiodła 
się wyprawa Ogińskiego na Białoruś. Prusacy za- 
jęli Kraków. Armia rosyjska wkroczyła z Lubel- 
szczyzny na Litwę. Opanowanie w końcu czerw- 
ca przez Litwinów kurlandzkiego portu Libawy 
było jedyną dobrą, nie zmieniającą jednak ogól- 
nego obrazu, nowiną. 

W połowie czerwca Kościuszko z wojskiem 
zbliżył się do Warszawy, otoczonej przez połą- 
czone armie rosyjskie i pruskie. Zaczęto przygo- 
towania do obrony miasta. Powiodła się bitwa na 
przedpolu, udało się odeprzeć kilka szturmów 
pruskich. Z powodzeniem nękano oblegających 
miasto przeciwników. Wytrwałość obrońców sto- 
licy została nagrodzona — 6 września wrogie woj- 
ska ustąpiły. Było to drugie wielkie zwycięstwo 
insurekcji. 

Główna zasługa przypadła obrońcom miasta — 
mieszkańcom sypiącym szańce, milicji miejskiej 
i formacjom ochotniczym, które dzielnie walczy- 
ły u boku regularnego wojska, oraz sprawnej 
działalności zaplecza. Ważna okazała się fortyfi- 
kacja terenu wokół miasta, przeprowadzona po 
raz pierwszy na taką skalę w nowożytnej inżynie- 
rii wojskowej, a także trwające od 20 sierpnia po- 


Ame 


f Na ulicach Warszawy stoczono dwie poważne bitwy, które 
przechyliły szalę zwycięstwa na stronę powstańców i zmusiły 
dowództwo rosyjskie do ucieczki. Była to największa wojskowa 
klęska Rosjan. Jan Kiliński nie tylko walczył w powstaniu, lecz 


również je przygotowywał 


wstanie w Wielkopolsce. Nic nie mogło jednak 
na dłuższą metę wyrównać braku żywności, pie- 
niędzy i broni. 


Klęska powstania 


W połowie września sytuacja militarna znowu 
się pogorszyła. Wojska litewskie wycofywały się 
w kierunku Białegostoku, wojska koronne prze- 
grywały kolejne bitwy. Oddziałom polskim zgro- 
madzonym między Wisłą i Bugiem zagrażały 
dwie armie rosyjskie: zbliżająca się od Wołynia 
(Suworowa) i podążająca lewym brzegiem Wisły 
(Fersena). Zmniejszał się teren, na którym można 
było walczyć. Sukcesy Dąbrowskiego w zaborze 
pruskim, takie jak zdobycie Bydgoszczy, nie mia- 
ły bezpośredniego wpływu na sytuację w cen- 
trum kraju. 

Do walnej bitwy doszło 10 października pod 
Maciejowicami. Naprzeciw oddziałów Kościu- 
szki, czekającego na nadejście posiłków, stanęła 
o wiele liczniejsza armia Fersena. Rosyjski gene- 
rał przyspieszył rozpoczęcie bitwy i odsiecz nie 
zdążyła. Wojska polskie zostały pobite. Ranny 
Kościuszko dostał się do niewoli. 

O wyniku bitwy maciejowickiej i pojmaniu 


fr Kościuszko do ostatniej chwili walczył w bitwie pod Maciejowicami. Ranny naczelnik po- 
wstania został przewieziony do Petersburga i uwięziony. W 1796 r. car Paweł I uwolnił Ko- 
ściuszkę po złożeniu przez niego przysięgi wiernopoddańczej. Od przysięgi tej zależał los 
wszystkich Polaków więzionych w Rosji. Po jej złożeniu car ogłosił amnestię, która objęła 


naczelnika zawiadomił Warszawę generał Zają- 
czek. Kościuszko był żywym symbolem walki. 
Gdy go zabrakło, upadła wiara w zwycięstwo. 
Drugi naczelnik powstania, Tomasz Waw- 
rzecki, złożył przysięgę 16 października. W ode- 


f Zwłoki Kościuszki zostały przewiezione 
w 1819 r. z kościoła Najświętszej Marii Panny 
w Solurze do Krakowa i złożone w sarkofagu 
na Wawelu 


zwie „Do obywatelów i wojska” zwracał się 
z wezwaniem do ostatniej walki, ale nie potrafił 
zaszczepić w walczących wiary w zwycięstwo. 
Jedynym argumentem, którym zachęcał do wy- 
siłku, było wspomnienie Kościuszki. Wierność 
jego zasadom miała być obowiązkiem walczą- 
cych: „Śmierć mu [tzn. Kościuszce] będzie miła, 
gdy się o życiu narodu zapewni. Nie żył on bo- 
wiem dla siebie, tylko dla Ojczyzny. Nie chciał 
być, tylko by Polacy byli”. 

Na wniosek Wawrzeckiego powołano Radę 
Wojskową, ale sytuacja była krytyczna. Wojska 
litewskie, nękane przez podjazdy rosyjskie, wy- 
cofywały się do Warszawy. Ostatnie oddziały Dą- 


około 20 tysięcy osób 


browskiego opuściły Wielkopolskę. Rada zdecy- 
dowała o obronie stolicy. 

W pierwszych dniach listopada wojska Suwo- 
rowa stanęły u bram miasta. Atak zakończył się 
zdobyciem Pragi i rzezią jej mieszkańców 
(4 listopada). Następnego dnia Warszawa skapi- 
tulowała. Resztki wojska opuściły stolicę, dotarły 
do Radoszyc i 16 listopada rozproszyły się. Kilka 
tygodni później nastąpił trzeci, ostatni rozbiór 
Polski. 

U kresu istnienia I Rzeczypospolitej zderzy- 
ły się dwie racje polityczne — króla i powstań- 
ców. Król uważał, że najważniejsze jest pod- 
trzymanie istnienia państwa. Naród, ukształto- 
wany w dużej mierze przez dzieła, którym król 
patronował (Komisja Edukacji Narodowej, 
Sejm Wielki), opowiedział się przeciwko tej 
linii politycznej. Naród chciał walczyć. Rozu- 
miał, że w państwie o ograniczonej samodziel- 
ności, jakim była po II rozbiorze Rzeczpospo- 
lita, tylko walka jest środkiem do zachowania 
tożsamości. 

Symbolem narodu, powstania, symbolem tej 
walki o „Wolność, Całość, Niepodległość” stał 
się Tadeusz Kościuszko. Zarzucano mu później 
brak fantazji Sobieskiego, błędy taktyczne. Za- 
rzutów takich nie stawiali współcześni. Dla nich 
pozostał nieskazitelnym symbolem — naczelni- 
kiem oddanym bez reszty służbie publicznej, 
człowiekiem czystych rąk i intencji, dowódcą, 
który nie żądał, nie rozkazywał, nie ganił, tylko 
odwoływał się do honoru i sumienia obywatel- 
skiego, który w pismach nie używał tytułów 
i który Narodowi składał „Raporta”. 

Po Maciejowicach Kościuszko żył jeszcze 33 
lata, ale był już cieniem siebie. Jego kapitał mo- 
ralny był ogromny. Za naczelnika uważali go żoł- 
nierze Legionów Dąbrowskiego, ale Kościuszko 
nie wierzył Napoleonowi. Nie wrócił do Polski 
na jego wezwanie w roku 1806. Nie skorzystał 
z podobnej oferty cara Aleksandra I (w 1815 r.). 
Zmarł w roku 1817 w Szwajcarii, w skromnym 
domu w Solurze, u rodziny, z którą mieszkał od 
1801 roku. 


12 IM — początek marszu Madalińskiego 

24 III — przysięga Kościuszki na rynku kra- 
kowskim 

4 IV — zwycięstwo pod Racławicami 

16 IV — powstanie w Szawłach 

17 IV — wybuch powstania w Warszawie 

19 [V — powstanie Rady Zastępczej Tymczaso- 
wej w Warszawie 

23/24 IV — wybuch powstania w Wilnie 

24 IV — powołanie Rady Najwyższej Litewskiej 
7 V- wydanie „Uniwersału połanieckiego” 

8 V — proces i egzekucje targowiczan w War- 
szawie 

6 VI — przegrana pod Szczekocinami 

8 VI — przegrana pod Chełmem 

10 VI — wydanie „Ordynansu generalnego do 
całej siły zbrojnej narodowej...” 

15 VI — zajęcie Krakowa przez Prusaków 

26 VI — opanowanie Libawy przez powstańców 
27/28 V — rozruchy jakobińskie w Warszawie 
7-11 VII — bitwa na przedpolu Warszawy 

27 VII — odparcie pierwszego ataku na Warsza- 
wę i Wilno 

12 VIII — upadek Wilna 

20-23 VIII — wybuch powstania w Wielkopolsce 
26, 28 VIII — kolejne szturmy na Warszawę 

6 IX — odstąpienie wojsk rosyjskich i pruskich 
od Warszawy 

17 IX — klęska pod Krupczycami 

19 IX — klęska pod Terespolem 

2 X- zdobycie Bydgoszczy przez korpus Dą- 
browskiego 

10 X — klęska pod Maciejowicami 

11 X — mianowanie Wawrzeckiego naczelni- 
kiem przez Radę Najwyższą Narodową 

19 X — powołanie Rady Wojskowej powstania 
23/24 X — wycofanie z Wielkopolski ostatnich 
oddziałów Dąbrowskiego 

4 XI — rzeź Pragi 

5 XI — kapitulacja Warszawy 

9 XI — wejście wojsk rosyjskich do Warszawy 
16 XI — rozproszenie wojsk polskich w Rado- 
szycach 


II rozbiór Rzeczypospolitej 
1 jej dziedzictwo 


„Upaść może i naród wielki, zginąć nie może — tylko nikczemny”. 


(Stanisław Staszic) 


„Nam w dziedzictwie wolność zapisano”. 


stateczna zagłada Rzeczypospolitej do- 
O konała się szybko. Jeszcze w czasie po- 
wstania kościuszkowskiego Austria, 
Prusy i Rosja starały się zagarnąć jak najwięk- 
sze części terytorium walczącego państwa. Za- 
warte w roku 1795 porozumienie rozbiorowe 


f © Stanisław August 
Poniatowski uczcił Stani- 
sława Konarskiego, au- 
tora projektu reformy 
sejmowania (z prawej) 
i założyciela Collegium 
Nobilium (u góry) medalem 
z wiele znaczącym napisem: 
Sapere auso („Temu, który odwa- 
żył się być mądry”) 


przyznało Prusom większą część Mazowsza, 
z Warszawą i tereny litewskie aż po Niemen. 
Austria zdobyła resztę Małopolski i Lubel- 
szczyznę po Pilicę i Bug. Ziemie na wschód od 
Bugu i Niemna, z Kurlandią, przypadły Rosji. 

Zaborcy zobowiązali się umową podpisa- 
ną w 1797 roku w Petersburgu, że żaden 
z monarchów nie będzie nigdy używał tytułu 
króla polskiego. Wyrażało to ich wolę wyma- 
zania z ludzkiej pamięci niepodległej Rze- 
czypospolitej. 

Stanisław August po klęsce powstania ko- 
ściuszkowskiego został przewieziony do 
Grodna. Jesienią 1795 roku podpisał akt zrze- 
czenia się tronu. Po śmierci Katarzyny II wy- 
jechał do Petersburga. Tam zmarł. 


(Edward Słoński) 
Upadek i odnowa państwa 


Kres istnienia I Rzeczypospolitej zmusza rów- 
nież obecnie do zadawania pytań o powody utra- 
ty przez nią bytu państwowego. Odpowiedź na te 
pytania musi jednak poprzedzić wyraźne stwier- 
dzenie: rozbiory nastąpiły nie 
w czasie największej słabości 
państwa polsko-litewskiego, 
ale w okresie odradzania się 
Rzeczypospolitej; błędem 
jest więc mówienie o upadku 
państwa w kontekście roz- 
biorów. Załamanie kraju mia- 
ło swój początek za panowa- 
nia Jana II Kazimierza (pod- 
czas wojen z Kozakami oraz 
ze Szwecją, z Rosją, z Sied- 
miogrodem). Zapoczątkowa- 
ny wówczas kryzys gospo- 
darczy pogłębił się w czasach 
saskich, podczas wojny pół- 
nocnej. Za panowania Wetti- 
nów, w dużej mierze wskutek 
obojętności władców na do- 
bro Rzeczypospolitej, upa- 
dek przeżywały również róż- 
ne dziedziny funkcjonowania 
państwa: rząd, parlamenta- 
ryzm, wojskowość. 


RAD SPOSOBIE 
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Nemo eft tam Inimicos cauft huic qui nog 
malos Civcsą aut homines improbos; 
dicęre audcat. Cicero ad Cac. 
RE ZOT REZERW ZA ZAWODOWA EOZOW OO, 
| R NE CZE 
wWARSZAWIE 
€ Drukarni J,K Mi y Rzpltey 


g XX. Scbołarum Piarum, 
Roku MDCCLX, 


f Katarzyna II potrafiła zatroszczyć się 
o odpowiedni wizerunek publiczny. Malarze 
przedstawiali ją jako twórczynię dobrych 
praw w świątyni bogini sprawiedliwości. Filozo- 
fowie Zachodu wysławiali jej mądrość i do- 
broć. Tylko Polacy nienawidzili carycy za 
udział w rozbiorach Rzeczypospolitej 


Odnowa państwa rozpoczęła się już w 1. poło- 
wie XVIII wieku — od działań jednostkowych: 
Collegium Nobilium Stanisława Konarskiego 
(1740), Biblioteki Załuskich (1747), druku pierw- 
szych projektów zmian politycznych (Stanisława 
Leszczyńskiego „Głos wolny wolność ubezpie- 
ący”, 1749; Stanisława Konarskiego „O sku- 
tecznym rad sposobie”, 1760-1763). Początek pa- 
nowania Stanisława Augusta Poniatowskiego 
przyniósł pierwsze reformy, inspirowane przez 
wąską grupę oświeconych polityków (Familię 
i króla). Czasy Sejmu Wielkiego, wojny z Rosją 
i targowicą oraz powstania kościuszkowskiego 
udowodniły, że poprawa funkcjonowania państwa 
przestała być przedmiotem troski jedynie elit, 
a wprowadzone w maju 1791 roku reformy ustro- 
jowe miały poparcie społeczne. Jak ocenił jeden 
z historyków: „Polacy [...] dźwignęli się włas- 
nym rozumem i szli do ocalenia może nie dość 
szybko, krokiem nie dość pewnym i wyliczonym, 
ale niezachwianym. Jeszcze jedno pokolenie, 
a nikt by nie poznał wnuków epoki saskiej”. 


Zagłada Rzeczypospolitej 


Kolejne rozbiory były czystym bezpra- 
wiem, gwałciły bowiem podstawowe zasady 


prawa międzynarodowego, że układów trzeba 
dotrzymywać (pacta sunt servanda); że nie 
wysuwa się pretensji bezzasadnych lub dawno 
wygasłych; że nie należy ingerować w sprawy 
wewnętrzne innych państw; że przy zawiera- 
niu umów międzypaństwowych nie stosuje się 
przymusu. Przed II rozbiorem Rosja i Prusy 
gwarantowały Rzeczypospolitej integralność 
terytorium oraz obiecywały jej obronę przed 
tymi, którzy będą chcieli ją naruszyć. Preten- 
sje Austrii do Galicji, wywodzone z krótkiego 
zwierzchnictwa królów węgierskich nad księ- 
stwem halicko-włodzimierskim (w XIII w.), 
czy Prus do Pomorza Gdańskiego, wiązane 
z panowaniem krzyżackim nad tą dzielnicą, 
były całkiem bezzasadne. Państwa obce inge- 
rowały w przebieg polskich elekcji. Na sej- 
mach 1773 i 1793 roku wojska rosyjskie ota- 
czały miejsce obrad, traktaty rozbiorowe przy- 
jęto więc pod naciskiem. 

Zwykłym kłamstwem było, że rozbiory na- 
stąpiły wskutek anarchii w Rzeczypospolitej. 
W latach 1764—1772, 1788-1792 i 1794-1795 
wydarzenia w Polsce rozgrywały się według te- 
go samego scenariusza: „orędownicy reform, 
którym udaremniono przeprowadzenie planów 
naprawy ojczyzny 
legalnymi metoda- 
mi, zwracali się ku 


© Spory o ocenę króla Stanisła- 
wa Augusta Poniatowskiego trwa- 
ją od ponad dwustu lat, a opinie 
na jego temat są krańcowe: od po- 
tępienia za związek z Katarzyną II 
do uwielbienia za to, co zrobił dla 
kultury polskiej 


bezprawnym działaniom, które woj- 
ska rosyjskie musiały tłumić siłą. 
[...] Aby uniknąć ryzyka rozszerza- 
nia się pożaru, [...] carowa Rosji 
musiała zwracać się do swych pru- 
skich lub austriackich konkurentów 
o wyrażenie zgody i pomoc. [...] ja- 
ko zapłaty za tę pomoc, Berlin lub 
Wiedeń żądał kawałka polskiej zie- 
mi. Każdy rozbiór był zatem logicz- 
ną konsekwencją próby 
ŚĆ rozpoczęcia realizacji 
: programu reform”. 
Na tle państw euro- 
pejskich ustrój Rzeczypospo- 
litej był wyjątkowy, a „filozofia po- 
lityczna” jej „stanu rządzącego” — 
czymś zadziwiającym. We wszyst- 
kich niemal krajach od XVI wieku 
uznawano, że kryterium oceny władcy i ustroju 
stanowi skuteczność działania; panujący umac- 
niali swą potęgę, a najwierniejsi poddani uzasad- 
niali słuszność posiadania przez monarchów nie- 
ograniczonej prawem władzy i istnienia silnego 
aparatu państwowego. W tym samym czasie 
w Rzeczypospolitej za nadrzędne uznawano takie 
wartości, jak prawo i wolność. Prawo stało ponad 
królem, a funkcjonowanie państwa (sądownic- 
twa, służby skarbowej) w dużym stopniu związa- 
ne było z samorządem szlacheckim (sejmikami). 
Gdy inne państwa dążyły do poszerzenia granic 
i powiększały swe armie (program taki akcepto- 
wały elity polityczne), Rzeczpospolita starała się 
jedynie utrzymać swój stan posiadania. W wieku 
XVIII — „wieku rozumu” i pochwały tego, co 
praktyczne — takiej postawy nie ceniono. Rosja, 
Prusy i Austria, sąsiadujące z Koroną i Litwą, 
prowadziły agresywną i bezwzględną politykę, 
nastawioną na ekspansję terytorialną. Niesuwe- 
renna Rzeczpospolita nie była nawet w stanie 
przeciwstawić się liczniejszym, lepiej uzbrojo- 
nym i wyszkolonym armiom sąsiadów. Walcząca 
o samodzielność — musiała uznać słabość swych 
wojsk. Klęski poniesione w wojnie 1792 roku 
i w powstaniu kościuszkowskim nie oznaczały 
jednak pogodzenia się z niewolą. 


Ocena okresu panowania 
Stanisława Augusta 
i ocena ostatniego elekta 


„Odziedziczywszy państwo sła- 
be i nie w pełni suwerenne, polity- 


© Na zachowanym oryginalnym 
rękopisie konstytucji uchwalonej 
3 maja 1791 r. znajdują się podpi- 
sy wszystkich głosujących za jej 
przyjęciem posłów i senatorów. Na 
pierwszych miejscach podpisali się 
marszałkowie konfederacji: ko- 
ronnej — Stanisław Małachowski, 
i litewskiej — Kazimierz Sapieha 


f Kadeci Szkoły Rycerskiej (u góry) i ka- 
walerzyści narodowi (u dołu) wyróżniali się 
spośród innych formacji charakterystycz- 
nym umundurowaniem 


cy 2. połowy XVIII wieku nie zdołali uchro- 
nić go przed rozbiorami. Mimo to bilans epo- 
ki stanisławowskiej wypada dodatnio. Państwo 
upadło wówczas, gdy przestało »stać nierzą- 
dem«, gdy rozpoczynał się proces reform. By 
do odrodzenia Rzeczypospolitej nie dopuścić, 
sąsiedzi zniszczyli je przemocą”. 


Ważne przemiany zaszły w sfe- 
rze stosunków społecznych: szlach- 
ta średnia usamodzielniała się, wy- 
dobywała spod kurateli magnatów; 
zaczęło odradzać się Świadome 
swych potrzeb mieszczaństwo; za- 
początkowano zmiany położenia 
chłopów. Dla dalszych losów społe- 
czeństwa ogromne znaczenie miały 
osiągnięcia w dziedzinie oświaty — 
wychowanie pokolenia młodych lu- 
dzi wyznających nowy system war- 
tości, stawiających na pierwszym 
miejscu miłość ojczyzny i goto- 
wych do podporządkowania jej do- 
bru własnych interesów. Nie mniej- 
sze znaczenie miało powszechne 
przekonanie, że wady ustroju zdo- 
łano przezwyciężyć, oraz poczucie 
wartości spuścizny politycznej, ja- 
ką stanowiła Konstytucja 3 maja. 
Dzięki „Ustawie rządowej” Polska 
jako konstytucyjna monarchia zna- 
lazła się w czołówce przemian. 
W wielu krajach europejskich do- 
konać się one miały dopiero w na- 
stępnym stuleciu. 

Inaczej musi wyglądać ocena 
ostatniego monarchy. Mimo nie- 
kwestionowanego udziału Stanisła- 
wa Augusta Poniatowskiego w osiąg- 
nięciach politycznych epoki 
w przyjęciu reform na sejmach 
1764—1766 roku, w powołaniu Ko- 
misji Edukacji Narodowej, w pra- 
cach nad Konstytucją 3 maja, mimo 
jego wielkich zasług dla ożywienia 
kulturalnego kraju (m.in. powołanie 
Szkoły Rycerskiej, powstanie Tea- 
tru Narodowego, „Monitora ”), mimo 
osobistego zaangażowania w wiele 
pożytecznych przedsięwzięć — saldo 
jego dokonań jest ujemne. Szanse 
Stanisława Augusta na szacunek 
u potomnych przekreśliło przystą- 
pienie do targowicy. Niezależnie od 
przyczyn tej decyzji pozostają fak- 
ty: władca wystąpił przeciw przyję- 
tej i zaakceptowanej przez społeczeń- 
stwo konstytucji, przeciw reformie, 
której był współtwórcą, przyłączył 
się do zdrajców. Drugi niewyba- 
czalny błąd król popełnił w 1795 ro- 
ku. Abdykując, czyli zrzekając się 
formalnie tronu — uznał bezprawne 
rozbiory. 


Dziedzictwo Rzeczypospolitej 
— obiegowe opinie 


Związki Polaków żyjących u progu III ty- 
siąclecia z Rzecząpospolitą zmazaną z map Eu- 
ropy ponad dwieście lat temu są żywe i różno- 
rodne. W ważnych chwilach chętnie przywołu- 
je się tysiącletnią historię, wielkie zwycięstwa 
pod Grunwaldem i Wiedniem, przypomina 
o wierności państwa i władców Kościołowi. Po- 
wodem dumy narodowej jest „polska toleran- 
cja”, która dała krajowi sławę „państwa bez sto- 
sów”, oraz Konstytucja 3 maja, o której po- 
wszechnie wiadomo, że była pierwszą nowożyt- 


ną konstytucją europejską (a drugą w świecie, 
po konstytucji Stanów Zjednoczonych). Na tym 


jednak wyczerpuje się z reguły znany katalog 
zasług Rzeczypospolitej. O wiele lepiej znane są 
błędy i wady naszych przodków. Polacy wiedzą, 
że przyczyną wszelkiego zła była anarchia, libe- 
rum veto i wolna elekcja, że chłopów bezlitośnie 
wyzyskiwano, a do powszechnych wad szlachty 
należało pijaństwo, warcholstwo, pieniactwo, 
zacofanie i prywata. Te uproszczone, czarno- 
-białe oceny, sformułowane i wielokrotnie po- 
wtarzane przez publicystykę polityczną i dydak- 
tyczną literaturę oświecenia, zapadły w zbioro- 


e ft Zczasów stanisławowskich zachowa- 
ło się sporo obrazów o różnej wartości 
stycznej, przedstawiających sceny z życia co- 
dziennego, np. sejmik szlachecki (u góry) czy 
kobietę sprzedającą szlachcicowi pomarań- 
cze w zaułku Starego Miasta w Warszawie 


wej pamięci, utrwalone w XX wieku ideologicz- 
nym potępieniem demokracji szlacheckiej. Tak- 
że dziś chętnie sięga się do nich, uzasadniając 
w ten sposób wszelkie błędy oraz niepowodze- 
nia w działalności publicznej i prywatnej. 
Tymczasem ani lista zasług nie jest tak 
krótka i oddalona od współczesności, ani ka- 
talog wad narodowych tak jednoznaczny. 
Zarówno publicystyka, jak i utwory dydak- 
tyczne podporządkowane są regułom gatun- 
ków, między innymi konieczności ukazania 
przykładów podlegających jednoznacznej oce- 
nie moralnej, raczej negatywnych niż pozytyw- 
nych. W polskiej przeszłości zapewne nie mie- 
li przewagi w społeczeństwie: pijacy, nieuki, 


warchoły, fircyki i żony modne, wytrwale 
ośmieszani przez satyryków oświecenia. 


Dziedzictwo Rzeczypospolitej — posza- 
nowanie prawa, wolność, umiejętność 
zgodnego współżycia 


Najważniejszą spuścizną, jaką pozostawiło 
potomnym państwo zniszczone przez sąsia- 
dów w 1795 roku, jest przede wszystkim jego 
istnienie. Docenić ten fakt można dopiero po 
zestawieniu polskiej tradycji tysiącletniego 
państwa, o bogatej historii, rozwiniętej kultu- 
rze powstałej w języku narodowym, z sytua- 
cją krajów i narodów, które poszukują tożsa- 
mości, nie mają własnej historii państwowej 
ani tradycji kulturowej, uważają swój język za 
gorszy od języka najeźdźców. W tym kontekś- 
cie rozpatrywać należy walory i wady dawne- 
go państwa. 

„Prawa Koronne... są jako dusza Rzeczy- 
pospolitej, bez których... żadna Rzeczpospo- 
lita nigdy stać nie może” — stwierdzili posło- 
wie na sejmie w 1548 roku. Państwo polsko-li- 


tewskie było tym wyjątkowym — poza Anglią 
— krajem, w którym prawo stało ponad monar- 
chą, a stanowiący je parlament miał nadrzęd- 
ne miejsce wśród organów władzy. Królów 
„powoływano do praw Rzeczypospolitej” — 
mieli być ich strażnikami, komentatorami 
i sędziami (w wypadku naruszenia prawa), ale 
przede wszystkim mieli ich przestrzegać. Po- 
zycja nie chroniła władcy przed odpowie- 
dzialnością za nieprzestrzeganie bądź złama- 
nie prawa — Zygmunt III Waza musiał bronić 
się przed zarzutami na sejmie w 1592 roku, nie- 
dbałość panujących o dobro kraju była przy- 
czyną rokoszy i konfederacji. 

Moc stanowienia prawa należała w Rzeczy- 
pospolitej do sejmu, który tworzyli współuczest- 
nicy władzy: król, rada królewska (senat) i stan 
rycerski (izba poselska). Podejmowanie decyzji 
było trudne, musieli bowiem zgodzić się na nie 
wszyscy uczestnicy obrad. Uzgadnianie po- 
staw wymagało od sejmujących przede wszyst- 
kim poczucia odpowiedzialności za dobro 
wspólne i gotowości do wyrzeczeń. Praktyka 
dowodziła, że można skłonić mniejszość, na- 
wet mającą wiele do stracenia, do podporząd- 
kowania się woli większości. „Ucieranie” gło- 
sów, poszukiwanie porozumienia (konsensusu) 
przedłużało obrady, ale dawało prawo wypo- 
wiedzenia swego zdania każdemu przedstawi- 
cielowi szlachty, a następnie zmuszało do 
uwzględniania opinii mniejszości (etnicznych, 
kulturowych, wyznaniowych) i zobowiązywa- 
ło do wykonania decyzji. 

Wolność głosu, obok prawnie zagwaranto- 
wanej wolności osobistej (gwarancje z l. 1422, 
1430, 1433) i wolności sumienia (1552, 1564, 
1573) należała do podstawowych praw wewnętrz- 


POLSKA W OKRESIE ROZBIORÓW 
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Płock 


1794 

lipiec — zgoda Katarzyny II na trójstronny 
rozbiór ziem polskich 

1795 

3 stycznia — rosyjsko-austriacki układ roz- 
biorowy i sojusz antypruski 

styczeń — wyjazd Stanisława Augusta 
z Warszawy do Grodna 

24 października — traktat rozbiorowy au- 
striacko-prusko-rosyjski w Petersburgu 

25 listopada — abdykacja Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego 

1796 

lipiec — zakończenie prac nad wytyczaniem 
granic w terenie 

1797 

26 stycznia — zaręczenie wzajemne wład- 
ców Rosji, Austrii i Prus o rezygnacji 
z używania w tytulaturze monarszej tytułu 
króla Polski 

1798 

12 lutego — śmierć Stanisława Augusta 
(w Petersburgu) 


nie równego stanu szlacheckiego. W ten sposób 
w dawnej Rzeczypospolitej około 10 procent 
ogółu społeczeństwa cieszyło się — używając 
dzisiejszej terminologii — pełnymi prawami 
człowieka i obywatela (porównywalny procent 
szlachty, ale posiadającej znacznie mniejsze 
prawa, miała w Europie jedynie Hiszpania). 
Społeczeństwo szlacheckie zdawało sobie 
sprawę z walorów wolnościowego ustroju. 
Doceniało państwo, które nie niszczyło odręb- 
ności. „Rzeczpospolita nasza nie jest jako 
drzewo, które idzie z jednego pnia, jest jako 
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mur z cegieł układany” — mówiono na sejmiku 
w 1611 roku. W Polsce od XIV wieku zgodnie 
współżyli katolicy i prawosławni, na Litwie — 
poganie (następnie katolicy — Litwini) i pra- 
wosławni (Rusini). W obu państwach mie- 
szkali Żydzi, Ormianie, Niemcy, w Wielkim 
Księstwie Litewskim — także Tatarzy i Karai- 
mi. Pojawienie się w XVI wieku luteranów, 
kalwinów, braci czeskich i arian tylko wzbo- 
gaciło istniejącą od dawna mozaikę — nie za- 
kłóciło stabilnego układu. W dobie wojen reli- 
gijnych polska wolność osobista stała się pod- 
stawą dążenia do prawnej regulacji stosunków 
wyznaniowych i stworzenia gwarancji dla 
wolności sumienia; dopiero w czasach później- 
szych zgodne współżycie zmieniło się w tole- 
rancję, „znoszenie” obecności ludzi innej wia- 
ry. Drugim fenomenem dziejowym jest fakt, 
że rozwój terytorialny Polska zawdzięczała 
nie podbojom, ale przyciągającej mocy praw 
i wolności, jakimi cieszyli się jej obywatele 
(szlachta). To dzięki nim w Rzeczypospolitej 
znaleźli się: mieszkańcy Prus Królewskich, 
Inflant, Litwy i Rusi. 

Obiegowe opinie głoszą, że w XVII wieku 
iw 1. połowie XVIII wieku w Rzeczypospo- 
litej nastąpił „przerost wolności”, że liberum 
veto („wolne nie pozwalam”) zanarchizowa- 
ło system parlamentarny (sejmiki i sejmy), 
a wolne elekcje stały się pretekstem do inge- 
rencji mocarstw ościennych w sprawy Polski 
i Litwy. W dawnej Polsce spierano się, czy 
lepsze jest niepodjęcie decyzji, czy uchwale- 
nie złych praw. Współcześni historycy zasta- 
nawiają się, jaki był rzeczywisty wpływ libe- 
rum veto na przebieg obrad — przed 1652 ro- 
kiem posłowie także rozchodzili się bez uch- 
wał. Z drugiej strony — uwzględnienie głosu 
jednego nieprzejednanego posła (Tadeusza Rej- 
tana) uniemożliwiłoby na przykład zaakcep- 
towanie przez sejm I rozbioru. W latach siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych XVIII wieku 
sejmy wypracowały praktykę skutecznego 
obradowania bez liberum veto, a Konstytucja 
3 maja zniosła możliwość zrywania sejmów. 
Także wolne elekcje w XVIII-wiecznej Euro- 
pie okazały się szkodliwe — ta sama konstytu- 
cja wprowadziła więc na tron znaną już pod- 
danym dynastię. 


Testament I Rzeczypospolitej 


„Trzy wielkie imiona jaśnieją na ponurym 
widnokręgu tonącej Rzeczypospolitej: konfe- 
deracja barska... ustawa rządowa 3 maja 1791 r. 
i insurekcja kościuszkowska... Pierwsza sta- 
nowi symbol odradzającego się odczucia naro- 
dowego, druga symbolizuje odrodzenie myśli 
politycznej, trzecia — odrodzenie woli i czynu” 
— pisał historyk. Ostatnie lata wolnej Rzeczy- 
pospolitej — lata Sejmu Wielkiego, wojny 
z targowicą i powstania kościuszkowskiego, 
pozostawiły potomnym czytelne przesłanie: 
zobowiązanie do odpowiedzialności za pań- 
stwo i gotowości do ponoszenia ofiar dla obro- 
ny uznawanych wartości. Następne pokolenia 
godnie ten nakaz wypełniały. 


© Podział ziem itej zaistniały w wy- 
niku rozbiorów utrzymał się zaledwie 12 lat, 
do powstania Księstwa Warszawskiego 


Legiony Dąbrowskiego 


Jeszcze Polska nie umarła, 

Kiedy my żyjemy. 

Co nam obca moc wydarła, 

Szablą odbijemy. 
Marsz, marsz, Dąbrowski, 
Do Polski z ziemi włoskiej. 
Za twoim przewodem 
Złączym się z narodem. 


Trzeci rozbiór Rzeczypospolitej 
przyniósł ogromne zmiany w sytua- 
cji narodu. Europa milcząco przy- 
jęła likwidację wielkiego kraju. Po- 
jawiły się głosy, że upadek Polski 
jest ostateczny, podobnie jak staro- 
żytnej Grecji czy Rzymu. Trzeba 
było dużego hartu, by się nie zała- 
mać i nie pogodzić z przegraną oj- 
czyzny, z likwidacją rządu, parla- 
mentu, armii, skarbu, z zajęciem 
terytorium przez wrogów. Tylko 
nieliczne grupy podjęły próby przy- 
wrócenia niezależnego bytu kraju 
w granicach z 1772 roku. 


szystkie plany odzyskania niepodleg- 
łości musiały się opierać albo na siłach 
własnych narodu, albo na pomocy ob- 


cej, przy czym jako sprzymierzeńca najczęściej 
widziano rewolucyjną Francję. W pierwszym 
wypadku przewidywano trójzaborowe powsta- 
nie angażujące wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa i łączące się z przemianami ustrojowymi; 
jak pokazało powstanie kościuszkowskie, chłopi 
mogli zaważyć na wyniku walk, ale trzeba było 
ich pozyskać (zwolennicy tej koncepcji także nie 
rezygnowali z ewentualnej pomocy innych 
państw). 

Dwie odmienne koncepcje wyzwolenia kra- 
ju rodziły się z jednego pragnienia odzyskania 
wolności i z powszechne- 
go przekonania, że jeśli 
Polska upadła pod ciosa- 
mi oręża, to podnieść się 
może tylko dzięki walce. 
W kraju: we Lwowie, 
w Warszawie, Gdańsku, na 
Podlasiu, organizowano 
spiski obejmujące wszyst- 
kie zabory. Równocześnie 
działali politycy na emi- 
gracji: w Hamburgu, We- 
necji, Dreźnie, Konstanty- 
nopolu, a przede wszyst- 
kim w Paryżu. 


Twórca Legionów 
W 1795 roku generał 


Jan Henryk Dąbrowski li- 
czył sobie 40 lat. Miał za 


ft Życie twórcy Legionów było zwykłą drogą oficera, 
pełniącego kolejno służbę w wojskach saskich, polskich, 
włoskich, francuskich, w końcu Księstwa Warszawskie- 
go. Niezwykła była natomiast jego aktywność polityczna 
— szukanie różnych sposobów, różnych możliwości for- 
mowania wojska narodowego po upadku kraju 


w wojnie bawarskiej i obronie Konstytucji 3 ma- 
ja. Sławę zdobył w powstaniu kościuszkow- 
skim — bronił Warszawy i dowodził wyprawą 
wspierającą walki w Wielkopolsce. Brakowało 
mu może fantazji w walce, ale był polity- 
kiem i na własną rękę szukał 
możliwości odbudowy kra- 
ju. Zwrócił się o pomoc do 
króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma III. Kiedy odrzu- 
cono jego plany, jesienią 
1796 roku znalazł się w Pa- 
ryżu i tam przedstawił wła- 
dzom republiki projekt po- 
wołania Legionów Polskich. 
Francja bowiem walczyła 
wówczas z jednym z zabor- 
ców — Austrią. 

Dąbrowski zręcznie ak- 
centował korzyści, jakie Le- 
giony dałyby Francji: były- 
by bazą i szkołą dla przy- 
szłej polskiej armii, „praco- 
wałyby w szczególności nad 
utrzymaniem usposobienia 


sobą służbę w wojsku sa- 
skim i polskim, udział 


f Podczas kampanii włoskiej 28-let- 
ni Napoleon Bonaparte dopiero roz- 
poczynał swą świetną karierę 


patriotów wewnątrz Polski 
do gotowości powstania prze- 
ciw rządom nieprzyjaznym 


systemowi Rzeczypospolitej Fran- 
cuskiej”, żołnierze „przejęliby się 
zasadami republikańskimi i wnie- 
śliby je do swojej ojczyzny”. 

Według pomysłu Dąbrow- 
skiego trzon Legionów mieli sta- 
nowić Polacy z zaboru austriac- 
kiego wcieleni do wojska, a na- 
stępnie wzięci do niewoli przez 
Francuzów. Dąbrowski liczył 
też na oficerów uczestników po- 
wstania kościuszkowskiego prze- 
bywających na emigracji. Za- 
strzegał się, że Legiony, pozo- 
stając pod naczelnym dowódz- 
twem francuskim, będą dowo- 
dzone wyłącznie przez oficerów 
polskich. 

Zorganizowanie polskich od- 
działów mogło popsuć stosunki 
Francji z zaborcami Polski, rząd 
francuski odesłał więc Dąbrow- 
skiego do generała Napoleona Bo- 
napartego, głównodowodzącego 
armii francuskiej we Włoszech, a ten 
zgodził się na powołanie Legio- 
nów w utworzonej właśnie przez nie- 
go w północnych Włoszech Repu- 
blice Lombardzkiej. Kierował się 
on oczywiście interesem Francji 

mógł zyskać kilkanaście 
tysięcy żołnierzy. W stycz- 
niu 1797 roku Dąbrowski 
podpisał w Mediolanie 
umowę z rządem Lom- 
bardii, po czym 


wydał odezwę do 
Polaków w kra- 
ju i na emigracji 
oraz do polskich 
wojskowych słu- 
żących w obcych 
armiach, zachęca- 
jącą do służby pod 
jego dowództwem. 
Organizacja Le- 
gionów i mundury 
żołnierzy, krój, kolor, 
znaki, naśladowały 
polskie wojsko przed- 
rozbiorowe. Związek 
z Lombardią i Francją 
wyrażały kokardy — na 
lombardzkiej znajdo- 
wał się włoski napis: 
Gli uomini sono fratelli 
(„Ludzie wolni są brać- 


© Mundury legioni- 
stów miały symbolizo- 
wać związki łączące trzy 
państwa: walczącą o wol- 
ność Polskę, Francję 
i Lombardię 


mi”). Żołnierze polscy otrzymali 
obywatelstwo lombardzkie, ale 
gwarantowano im prawo po- 
wrotu nad Wisłę na wezwanie 
ojczyzny. 


Początki Legionów 


Nadzieje Polaków na zwy- 

ski powrót do kraju wyda- 
wały się realne. Na początku ro- 
ku 1797 Bonaparte w kilku świet- 


f W „Pieśni Legionów Polskich we Wło- 
szech” Wybicki przywoływał m.in. nazwiska 
Czarnieckiego i Kościuszki, wodzów słyn- 
nych ze swych talentów dowódczych i skrom- 
ności osobistej 


nych bitwach rozbił armie austriackie, opano- 
wał północne Włochy i przełęcze alpejskie. 
Droga na Wiedeń i dalej, do Galicji, stała otwo- 
rem. Jeszcze w styczniu pod komendę Dąbrow- 
skiego zgłosiło się ponad tysiąc ochotników, ale 
organizacja oddziałów napotykała duże trud- 
ności. Brakowało broni, mundurów, żywności, 
a przede wszystkim oficerów. Dowódca zaan- 
gażował do organizacji i szkolenia pierwszych 
grup legionistów nawet swojego syna Jana Mi- 
chała (Jasia). 


* W 1768 r. młody po- 
seł województwa po- 
morskiego Józef Wy- 
bicki wsławił się pro- 
testem przeciw zatwier- 
dzeniu praw kardy- 
nalnych. W latach póź- 
niejszych Wybicki ucze- 
stniczył w konfedera- 
cji barskiej, pracach 
KEN, w insurekcji ko- 
Ściuszkowskiej, działał 
wśród emigrantów w Pary- 
żu i Dreźnie. Przyczynił się 
też do powołania Księstwa War- 
szawskiego 


Dąbrowski przewidywał przebi- 
cie się Legionów przez Turcję i Bu- 
kowinę do Galicji i wywołanie po- 
wstania narodowego, ale po pierw- 
szych bitwach i po koncentracji 
terenach Republiki Weneckiej wy- 
cofano oddziały do Bolonii, gdzie 
nastąpiła reorganizacja — powstały 
dwie legie piesze. 

W tym czasie, w połowie roku 

1797, przybył do Legionów uczest- 
nik konfederacji barskiej i po- 
wstania kościuszkowskiego, poe- 
ta i publicysta Józef Wybicki. Do 
prostej melodii ludowego mazura 
ułożył on kilka zwrotek tekstu 
i tak powstała „Pieśń Legionów 
Polskich we Włoszech”. Tekst 
„Mazurka Dąbrowskiego” oddaje 
nadzieje legionistów, wyraża tę- 
sknotę za krajem, do którego naj- 
pewniejsza droga miała wieść 
„Z ziemi włoskiej”, nadzieję na 
powrót ukochanego Kościuszki, 
którego „Bóg pozwoli”. Pełna opty- 
mizmu i patriotyzmu, zrozumia- 
ła dla każdego szybko się rozpo- 
wszechniła. Przez cały XIX wiek 
była jedną z najbardziej popu- 
larnych melodii, a w 1927 roku 
została polskim hymnem pań- 
stwowym. 


Przez pewien czas obie legie 
działały w okolicach Wenecji: 
osłaniały linie komunikacyjne 
i utrzymywały spokój w okupo- 

wanej przez Francuzów Republi- 
ce Weneckiej. Następnie ponownie wycofano je 
z frontu i ukończono organizację: powstały dwa 
legiony (zwane też legiami) składające się 
z trzech batalionów piechoty oraz batalionu ar- 
tylerii każdy. W każdym batalionie znajdowało 
się po 10 kompanii piechoty (po 123 ludzi); 
spośród nich pierwsza kompania była kompa- 
nią grenadierów (służyli w niej najsilniejsi, roś- 
li żołnierze, dobrze walczący na bagnety), dru- 
ga — strzelców wyborowych. Ogółem legiony 
liczyły około 8 tysięcy żołnierzy. Korpus ofi- 
wzmocniła grupa 40 oficerów pod do- 
wództwem generała Karola Kniaziewicza, którzy 
przekradli się z kraju. Do Legionów dotarł też 
oficer kościuszkowski Walenty Borowski, 
który przeszedł na piechotę drogę z Warszawy 
do Paryża i z Paryża do Włoch. Wszyscy liczy- 


cers 


li na walkę z Austrią, ale plany Francji były in- 
ne. W październiku 1797 roku podpisano układ 
w Campo Formio. 


Po pokoju w Campo Formio 


Dla Polaków pokój ten był kolejnym rozcza- 
rowaniem po rezygnacji przez dowództwo fran- 
cuskie z powstania w Galicji. Legiony znalazły 
się na służbie Republiki Cisalpińskiej. Od grud- 
nia 1797 roku I legia walczyła w środkowych 
Włoszech i torowała Francuzom drogę do Rzy- 
mu. Do Wiecznego Miasta pierwsi weszli jed- 
nak Galowie, dopiero po nich 3 maja 1798 roku 

Polacy. Kolejnym zadaniem I legii była wal- 
ka z powstańcami włoskimi. 

W tym czasie II legia stacjonowała w Man- 
tui i Ferrarze. Czas wykorzystywano na szkole- 
nia. Poza zwykłymi ćwiczeniami wojskowymi 
oficerowie uczyli żołnierzy pisania i czytania, 
matematyki i języków obcych. Zachętą do na- 
uki była szansa awansu. Dąbrowski bowiem 
chętnie awansował zdolnych żołnierzy i podofi- 
cerów, ale warunek uzyskania stopnia oficer- 
skiego stanowiła umiejętność czytania i pisania. 

Kiedy wiosną 1798 roku do Francji przybył 
ze Stanów Zjednoczonych Tadeusz Kościuszko, 
Dąbrowski powitał go raportem, w którym zło- 
żył w jego ręce komendę Legionów, oficerowie 
zaś wręczyli mu specjalny list. Kościuszko 
podziękował i wystosował listy-odezwy .„„Do 


ft Po wjeździe I legii do Wiecznego Mia- 
sta generał Dąbrowski uhonorowany został 
przez konsula Republiki Rzymskiej szablą 
Jana III Sobieskiego 


braci kolegów” (oficerów) oraz „Do braci żoł- 
nierzy”. Przypomniał w nich obowiązki i cel żoł- 
nierzy: „zaniesienie daru wolności ojczyźnie . 

Od listopada 1798 roku I legia walczyła 
w wojnie neapolitańskiej (Francji z Królestwem 
Obojga Sycylii). Chlubnie zapisała się w bit- 
wach pod Magliano i Civita Castellana. Wzięła 
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f We Włoszech Legiony walczyły z Austrią, ale także wspiera- 
ły nowe republiki (m.in. Cisalpińską) powstające na gruzach sta- 


rych państw 


ponownie Rzym, Gaetę — największą fortecę 
królestwa, a w końcu Neapol. W uznaniu jej za- 
sług głównodowodzący generał Championnet 
wysłał w styczniu 1799 roku do Paryża ze zdo- 
bytymi sztandarami delegację Polaków. 

II legion walczył w północnych Włoszech. 
Francja, a wraz z nią Polacy, przegrywała tam 
na wszystkich frontach. W wiosennych (1799) 
walkach z Austrią legion stracił 1800 z 2800 lu- 
dzi. Pozostali bronili wraz z Francuzami Man- 
tui, ale przy kapitulacji dowódca francuski zgo- 
dził się na wydanie Polaków Austriakom. Zo- 
stali oni potraktowani jak dezerterzy: „nielito- 
ściwie przez rózgi w Weronie przepędzeni, 
w łańcuchach po regimentach byli rozesłani, 
gdzie jak najokrutniej się z nimi obchodzono”. 
Uratowało się zaledwie 150 żołnierzy. II legion 
przestał istnieć. 

I legion przerzucono z Rzymu na północ. 
I znów Francuzi i Polacy ponieśli wiele klęsk. 
Legion stopniał do 1500 ludzi. Wycofany 
z frontu do Nicei, pozbawiony żołdu i zaopa- 
trzenia wzmocnił się jednak do stanu 2500 osób 
i od sierpnia znów walczył, znów ponosił cięż- 
kie straty, a generał Dąbrowski niestrudzenie go 
odtwarzał, tym razem na żołdzie Francji. I legia 
walczyła między innymi pod Marengo, oblega- 
ła Peschierę i Mantuę. Na początku 1801 roku 
przekroczyła 10 tysięcy żołnierzy. 


Legia Naddunajska 


Wczesną jesienią 1799 roku powstała przy 
armii francuskiej w Pfalzburgu, później w Me- 
tzu, kolejna formacja polska — Legia Naddunaj- 
ska (II legia), pod rozkazami generała Kniazie- 
wicza. I tu legioniści mieli zastrzeżone polskie 
mundury, komendę i znaki honorowe oraz pra- 
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bitwy stoczone z udziałem Legionów 
w kampanii 1799 r. 


wo powrotu do Polski, 
tylko kokarda francuska 
przypominała o podleg- 
łości wojskowej. 

W tym czasie we Fran- 
cji nastąpił przewrót. Na- 
poleon został pierwszym 
konsulem. Nie wpłynę- 
ło to jednak w znaczący 
sposób na sytuację Le- 
gionów. We znaki dawa- 
ły się jak zwykle braki 
w zaopatrzeniu. W lu- 
tym 1800 roku szef ba- 
talionu Józef Drzewiec- 
ki prowadził do Metzu 
ubrany w cienkie kur- 
teczki i płócienne spod- 
nie oddział, w którym 
jedna trzecia żołnierzy 
nie miała butów. Sam 
dowódca oddał swoje bu- 
ty żołnierzowi i szedł 
boso. Mimo to nie było 
dezercji. II legia liczy- 
ła wtedy ponad 2700 żoł- 
nierzy, w maju blisko 
5 tysięcy. jesienią — bli- 
sko 13 tysięcy. Od końca 
czerwca 1800 roku wal- 
czyła nad Renem, ale 
największy sukces od- 
niosła w grudniu w bit- 
wie pod Hohenlinden. Atak legii prowadzony 
osobiście przez Kniaziewicza według zgodnej 
oceny historyków przesądził o wyniku bitwy 
i wojny. 

Poświęcenie I legii na froncie włoskim i II le- 
gii na froncie naddunajskim nic nie dało Pola- 
kom. W lutym 1801 roku w Lunćville Bonapar- 
te podpisał z Austrią pokój, w którego postano- 
wieniach nie było słowa o Polakach ani o ich 
państwie. Wywołało to ogromne rozgoryczenie. 
Wielu żołnierzy wróciło do kraju, wielu ofice- 
rów podało się do dymisji (wśród nich Kniazie- 
wicz). Legię Naddunajską wycofano do Stras- 
burga, a stamtąd do Włoch. Ostatecznym cio- 
sem dla idei legionowej stał się pokój z Rosją 
podpisany przez Francję jesienią 1801 roku. 
Znalazło się w nim zobowiązanie do „niepopie- 
rania wrogów wewnętrznych przeciwnika”. 
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ft. Dolina Dunaju była w końcu 1801 r. świadkiem walk Legii Naddunajskiej gen. Kni: 


cza i sukcesu pod Hohenlinden 


Agonia Legionów 


W lutym 1801 roku po raz kolejny zreor- 
ganizowano Legiony. Powstały z nich 3 pół- 
brygady po 3710 osób, już bez polskich mun- 
durów. Trzecią półbrygadę wysłano na San 
Domingo, do kolonii francuskiej, gdzie kor- 
pus wojskowy próbował zmusić Murzynów, 
by ponownie stali się niewolnikami, choć re- 
wolucja dała im wolność. Walki na Haiti 
trwały do 1809 roku. Z 5500 wysłanych tam 
Polaków zaledwie 330 wróciło do Francji. 
Dwie pozostałe półbrygady poszły na służbę 
Republiki Włoskiej, a w 1806 roku — na służ- 


bę Królestwa Neapolu. Ich resztki zostały 
w 1807 roku odesłane do dyspozycji cesarza 


t Życie Karola Kniaziewicza może być 
przykładem XIX-wiecznej służby dla oj- 
czyzny. Absolwent Szkoły Rycerskiej wal- 
czył w 1792 r. z Rosją w obronie Konstytu- 
cji 3 maja, w 1794 r. w insurekcji kościu- 
szkowskiej, w Legionach, w końcu w ar- 
mii Księstwa Warszawskiego. Od 1817 r. 
przebywał na emigracji we Francji, ale 
w 1831 r. reprezentował powstańczy Rząd 
Narodowy 
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i we Wrocławiu tworzyły Legię Polsko-Wło- 
ską, która nie wchodziła w skład wojsk Księ- 
stwa Warszawskiego. 


Tradycja Legionów 


Znaczenie Legionów Dąbrowskiego dla 
polskiego społeczeństwa, wojska i później- 
szych walk o niepodległość jest ogromne. 
W kraju wieści o oddziałach polskich walczą- 
cych w „ziemi włoskiej” przyjmowano jako 
dowód, że „Polska nie zginęła”. Słowa „Pieśni 
Legionów...” dawały pewność, że niewola nie 
będzie wieczna. 

Duże znaczenie miały doświadczenia służ- 
by w Legionach — wojsku całkowicie ochot- 
niczym. Tworzyli je w 90 procentach chłopi 
i mieszczanie z ziem zaboru austriackiego. 
W przeciwieństwie do armii zaborczych, 
w których głównym sposobem utrzymania dys- 
cypliny były kary fizyczne, Dąbrowski wzo- 
rem republikańskiej armii francuskiej wpro- 
wadził nowy styl szkolenia i wychowania 
żołnierzy. W Legionach zniesiono kary fizycz- 
ne i wprowadzono kary na honorze (zawsty- 
dzające), a rozkazy wydawano w języku pol- 
skim. Żołnierze i oficerowie spędzali razem 
dużo czasu; oficerowie uczyli chłopów odzia- 
nych w mundury, co to jest ojczyzna i dla- 
czego należy walczyć o jej wyzwolenie. Opo- 
wiadali szeregowcom o przeszłości kraju, oma- 
wiali z nimi wydarzenia polityczne, wyróż- 


fr Walki Polaków w obronie panowania francuskiego nad ko- 
lonią San Domingo (Haiti) nigdy nie cieszyły się „dobrą pra- 
są”. Zarówno z powodów ideowych — Murzyni walczyli prze- 


cież o utrzymanie darowanej im przez Republikę Francuską 
wolności — jak i ze względu na ogromne straty spowodowane 
ciężkimi walkami, zdradami i chorobami tropikalnymi 


niali zasłużonych wpisem do „Księgi Cnoty 
i Waleczności . Zwracali uwagę na stosunek 
żołnierzy do miejscowej ludności. Legenda po- 
wstania kościuszkowskiego i Naczelnika, które- 
go nadal uważano za zwierzchnika, utrwala- 
ła demokratyczne stosunki wewnątrz oddzia- 
łów. Szeregowcy i podoficerowie zasiadali ra- 
zem z oficerami w Radzie Administracyjnej 


i sądzie wojennym. Uczestniczyli w wyborach 
oficerów. Dawało to konkretne efekty: w od- 
działach prawie nie notowano dezercji. 

Korpus oficerski był niemal wyłącznie pocho- 
dzenia szlacheckiego. Teoretycznie każdy żoł- 
nierz mógł osiągnąć stopień oficerski, lecz mu- 
siał umieć pisać. Przykładem może być historia 
brygadiera ułanów Jana Pawlikowskiego, który 
w bitwie pod Hohenlinden z jednym tylko strzelcem 
konnym wziął do niewoli 57 Austriaków. Francu- 
ski generał chciał natychmiast mianować go ofi- 
cerem, ale ten odpowiedział kulawą francuszczy- 
zną: „Nie umieć czytać, nie umieć pisać, nie może 
być oficer”. Otrzymał więc Legię Honorową. 

Ze szkoły legionowej wy- 
szła kadra świetnych do- 
wódców wyższego i niższe- 
go szczebla. Po powrocie 
do ojczyzny przynieśli oni 
doświadczenie licznych kam- 
panii, ale także potężny ła- 
dunek idei republikańskich, 
co zresztą stanowiło często 
przeszkodę w powierzaniu 
im stanowisk w armii Księ- 
stwa Warszawskiego. 

Legiony tworzyły rzeczy- 
wistą siłę militarną. Przez 
ich szeregi przeszło w ciągu 
10 lat w różnych kampaniach 
ogółem około 35 tysięcy 
żołnierzy i około 800 ofi- 
cerów. Tragedią walczących 
stał się fakt, że Napoleon 
wykorzystywał oddziały 
polskie tylko do doraźnych 
potrzeb frontu i swojej po- 
lityki; w efekcie zmarno- 
wał je. Nigdy nie było da- 
ne legionistom dojść „„z zie- 
mi włoskiej do Polski”. 
Z drugiej strony Legiony 
miały pomóc w realizacji 
koncepcji odbudowy pań- 
stwa opartego na sojuszu 
z Francją. Zapewne w 1806 roku Napoleon 
nie zapowiedziałby wskrzeszenia państwa pol- 
skiego, nie powstałoby kilka miesięcy później 
Księstwo Warszawskie, gdyby nie trud bojo- 
wy Legionów. Z tego punktu widzenia ich 
istnienie, choć nie od razu i nie tak, jak pla- 
nowali ich organizatorzy, ale dało oczekiwa- 
ny wynik. 


© W XIX w. stało się tradycją, że 
sztandary wojsk narodowych i po- 
wstańczych oddziałów wykonywały 
polskie kobiety. Ten sztandar wojsk 
Księstwa Warszawskiego haftowała 
żona gen. Dąbrowskiego 


1796 
30 września — przybycie gen. Dąbrow- 
skiego do Paryża, początek rozmów 
o utworzeniu wojska polskiego u boku 
armii francuskiej 

3 i 4 grudnia — spotkanie gen. Dąbrow- 
skiego z Napoleonem w Mediolanie 
1797 

9 stycznia — podpisanie umowy legio- 
nowej między rządem Lombardii a gen. 
Dąbrowskim 

20 stycznia — odezwa gen. Dąbrowskie- 
go wzywająca do wstępowania do Legio- 
nów 

lipiec — działania I legii na froncie wło- 
skim 

20 lipca — pierwsze publiczne wykona- 
nie „Mazurka Dąbrowskiego” 

17 października — traktat pokojowy 
w Campo Formio 

1798 

3 maja — wkroczenie I legii do Rzymu 
4 grudnia — bitwa pod Civita Castellana 
z udziałem Polaków, rozstrzygająca losy 
wojny neapolitańskiej 

30 grudnia — kapitulacja twierdzy Gaeta 
przed wojskami polskimi 

1799 

8 marca — przekazanie w Paryżu przez 
misję gen. Kniaziewicza sztandarów 
zdobytych w kampanii francusko-neapo- 
litańskiej 

29-30 lipca — kapitulacja wojsk francu- 
sko-polskich przed Austriakami w Man- 
tui — dramat II legii 

8 września — narodziny Legii Naddunaj- 
skiej gen. Kniaziewicza 

9-10 listopada — przewrót 18 brumai- 
re'a w Paryżu, Napoleon Bonaparte 
I konsulem 

1800 

luty-marzec — gen. Dąbrowski uzyskuje 
zgodę konsula Bonapartego na odbudo- 
wę Legionów 

3 grudnia — bitwa pod Hohenlinden, de- 
cydujący udział Legii Naddunajskiej 
1801 

9 lutego — traktat pokojowy w Lunćville 
luty — początek reorganizacji Legionów, 
utworzenie trzech półbrygad 

17-18 lutego — kapitulacja wojsk au- 
striackich w Mantui przed wojskami pol- 
sko-francuskimi 

1802 

22 kwietnia — przejście l i 2 półbrygady 
polskiej na służbę Republiki Włoskiej 
18 maja — 3 półbrygada odpływa z Li- 
vorno na San Domingo 

1806 

10 lipca — przejście resztek Legionów na 
żołd Królestwa Neapolu 


odzielone między Austrię, Prusy i Rosję 
ziemie Rzeczypospolitej przeżywały po 


1795 roku trudne czasy. Zaborcy uważali 
je za zdobycz, nałożyli więc na nie duże podat- 
ki, większe niż w innych częściach swoich 
państw, częściej też powoływali do armii mło- 
dych mężczyzn. Wprowadzili od razu swoje 
prawa, język, administrację i urzędników. Brak 


własnego państwa odczuły wszystkie grupy 


Księstwo Warszawskie 


Księstwo Warszawskie może być przykładem państwa, którego powstanie, 
istnienie i upadek wiązały się z wojną. Ściślej mówiąc, z wojnami prowa- 
dzonymi przez Francję, ponieważ to interesy Francji decydowały w począt- 
kach XIX wieku o polityce europejskiej. 


1 Atak szwoleżerów na stanowiska artylerii w wąwozie Somosierry przez wiele lat był trak- 
towany jako symbol bohaterstwa polskich żołnierzy, następnie jako dowód bezmyślności do- 
wódcy (potępiana kozietulszczyzna), w końcu jako przykład umiejętnego wykorzystania 
szybkiego oddziału do wyeliminowania strzelających salwami dział. Sława szarży sprawiła, 
że wielokrotnie malowano bitwę, umieszczając na obrazach osoby, które nigdy nie były jej 
uczestnikami (m.in. gen. Wincentego Krasińskiego) 


społeczne. Szlachta utraciła udział w rządzie 
(np. w stanowieniu podatków), własne sądy 
i samorząd. Duchowni katoliccy we wszystkich 
zaborach spotkali się z kontrolą ich poczynań 
przez władze państwowe. Mieszczanie stracili 
na powstaniu barier celnych między ziemiami 
połączonymi dotąd więzami ekonomicznymi. 
Chłopi zyskali co prawda prawo do opieki ze 
strony państw pruskiego i austriackiego, ale 
w zamian musieli płacić podatki i pełnić służ- 
bę wojskową trwającą na przykład w Austrii 
12 lat, a w Rosji 25 lat. 


Francuski miedzioryt przedstawiający wej- 
ście wojsk napoleońskich do Warszawy jest 
doskonałym przykładem, jak na pocz. XIX w. 
Francuzi wyobrażali sobie polską stolicę 


Nowe rządy nie spotkały się z entuzja- 
zmem. Tylko nieliczni zabiegali o zaszczyty 
na dworach Wiednia, Berlina 
i Petersburga. Większa część 
ziemian wycofała się z życia 
publicznego, rzadko zjeż- 
dżano do miast. Płacono po- 
datki, starano się utrzymać 
majątki. Ziemie polskie, od- 
dalone od centrów politycz- 
nych, ogarnął marazm. Woj- 
ny toczyły się daleko. Przez 
kilka lat emocje budziły do- 
chodzące z zagranicy wiado- 
mości o Legionach Polskich, 
ale i one przycichły. Pozo- 
stała tylko piosenka zapew- 
niająca, że „Jeszcze Polska 
nie umarła”. Tymczasem woj- 
na zbliżyła się do ziem pol- 
skich. 


© W 1806 r. gen. Jan Hen- 
ryk Dąbrowski po raz dru- 
gi przybył do Wielkopolski, 
by organizować polskie od- 
działy wojskowe i powsta- 
nie. Pierwszy raz prowadził 
taką akcję w czasie insu- 
rekcji kościuszkowskiej 


Wojna francusko-pruska 1806 r. 
Powstanie Księstwa Warszawskiego 


Jesienią 1806 roku Prusy sprowokowały 
wojnę z Francją. Armia pruska została jednak 
rozbita jednego dnia w dwóch bitwach pod Je- 
ną i Auerstedt. Od tej pory korpusy francuskie 
ścigały resztki wojsk pruskich. Król Fryderyk 
Wilhelm III uciekł do Królewca, a do Berlina 
tryumfalnie wjechał Napoleon. Król pruski 
odrzucił propozycję zawarcia pokoju, zanosiło 
się więc na dłuższe walki. W tej sytuacji Napo- 
leon, aby przyspieszyć zwycięstwo, postanowił 
zagrać kartą polską. Znał dobrze polskich żoł- 
nierzy z czasów kampanii włoskich, wiedział 
co nieco o polskich nastrojach. Postanowił po- 
zyskać człowieka cieszącego się wśród Pola- 
ków największym autorytetem — Tadeusza Ko- 
ściuszkę, by zapewnił Francuzom poparcie spo- 
łeczeństwa polskiego. Przywódca powstania 
1794 roku odmówił jednak współpracy. Napo- 
leon powierzył więc to samo zadanie generało- 
wi Janowi Henrykowi Dąbrowskiemu i wezwa- 
nemu przez generała działaczowi politycznemu 
Józefowi Wybickiemu. 

3 listopada Dąbrowski i Wybicki wydali 
w Berlinie odezwę do Polaków, w której przy- 
woływali słowa Napoleona: „Obaczę, jeżeli 
[czy] Polacy godni są być Narodem”, i zachęca- 
li rodaków do powstania: „Przekonajcie go 
[Napoleona], iż gotowi jesteście i krew toczyć 
na odzyskanie ojczyzny”. Odezwa ta nie obie- 
cywała niczego, wskazywała natomiast szanse, 


fr Znany obraz Marcella Bacciarellego przedstawiający przekaza- 
nie przez Napoleona gotowego tekstu konstytucji Księstwa War- 
szawskiego reprezentantom Polaków wypacza rzeczywistość. Re- 
dakcja ustawy zasadniczej należała wprawdzie do cesarza, ale człon- 
kowie rządu mieli możliwość dokonywania zmian w jej tekście 


jakie pojawiły się przed narodem. Kilka dni 
później Dąbrowski i Wybicki przybyli do Po- 
znania, gdzie powitano ich z entuzjazmem. 
Mieli pełnomocnictwa cesarza Francuzów do 
organizacji władz i wojska. Tuż za nimi do 
Wielkopolski wkroczył korpus dowodzony 
przez marszałka Louisa Davouta. 

W Poznaniu powstały pierwsze polskie wła- 
dze, które ogłosiły pobór rekrutów i' pospolite 
ruszenie. W Kaliskiem wybuchło powstanie. 
Na początku grudnia powołano polskie władze 
tymczasowe w Warszawie, a 14 stycznia 1807 ro- 
ku także w Warszawie, w której od połowy gru- 
dnia przebywał cesarz Francuzów Napoleon 
Bonaparte, powstała Komisja Rządząca działa- 
jąca z mandatu cesarza i rozciągająca swoją 
władzę na tereny opanowane przez Napoleona. 
Kiedy w końcu stycznia wznowiono działania 
wojenne, wzięły w nich udział trzy polskie le- 
gie (dywizje); w skład każdej wchodziło ponad 
13 tysięcy ludzi. Polacy uczestniczyli w zdoby- 
waniu Tczewa, Chełma, Gdańska, Słupska. Pru- 
sy zostały pokonane. 

W czasie kilku miesięcy, od listopada 1806 do 
połowy 1807 roku, Napoleon zmienił spojrze- 
nie na sprawę polską. Polacy zaskoczyli go 
szybką organizacją struktur państwowych 
i ofertą powstania w Galicji, złożoną w listopa- 
dzie w Poznaniu. Zdał więc sobie sprawę z ko- 
rzyści płynących dla Francji z istnienia sojusz- 
nika na pograniczu trzech państw, których lojal- 
ności nie był pewien. 


Na początku lipca 1807 ro- 
ku w Tylży nad Niemnem 
podpisano układ pokojowy 
z Rosją i Prusami. W efek- 
cie powstało Wolne Miasto 
Gdańsk i — z ziem drugiego 
i trzeciego zaboru pruskie- 
go — Księstwo Warszawskie 
(bez departamentu białostoc- 
kiego przekazanego Rosji). 
W Księstwie panować miał 
król saski Fryderyk August 
(wnuk króla Augusta III Sa- 
sa), przewidziany w Konsty- 
tucji 3 maja na spadkobier- 
cę tronu Rzeczypospolitej. 

Także w lipcu, w Dreźnie 
Napoleon nadał Księstwu 
Warszawskiemu konstytu- 
cję. Konstytucja wprowa- 
dzała zasady nowe, nie zna- 
ne polskiej tradycji, wypły- 
wające w dużej mierze z fran- 
cuskiej porewolucyjnej prak- 
tyki rządzenia. Skupiała wła- 
dzę w ręku monarchy, jedy- 
nego inicjatora praw i ich wy- 
konawcy, upoważnionego do 
powoływania ministrów i se- 
natorów. Tylko przed nim miał 
odpowiadać rząd. Króla za- 
stępować miał prezes Rady 
Ministrów, zwierzchnik mi- 
nistrów: wojny, przychodów 
i skarbu, sprawiedliwości, 
spraw wewnętrznych i czci 
religijnych oraz policji (szósty 
minister przebywał stale u bo- 
ku króla w Dreźnie). Nową 
instytucją była Rada Stanu opracowująca pro- 
jekty ustaw i pełniąca funkcję sądu kasacyjne- 
go. Przywrócono dwuizbowy parlament, skła- 
dający się z mianowanego przez króla senatu 
i wybieranej izby poselskiej, w której obok szlach- 
ty zasiąść mieli przedstawiciele nieszlachty wy- 
brani na zgromadzeniach gminnych. Prawa wy- 
borcze zyskali właściciele 
nieruchomości lub dużych 
przedsiębiorstw (cenzus ma- 
jątku) oraz plebani, artyści, 
kupcy, oficerowie, podofi- 
cerowie i żołnierze (cenzus 
zasług). 


Wojna francusko- 
-austriacka 1809 r. 
Powiększenie terytorium 
Księstwa 


Kolejną wojnę rozpoczę- 
ła Austria, która po wcześ- 
niejszych porażkach zreor- 
ganizowała armię i prag- 
nęła odwetu. Przygotowu- 
jąc się do starcia, Napole- 
on przewidywał, że decy- 
dująca bitwa zostanie roze- 
grana na zachodzie. Wyco- 
fał więc z Księstwa War- 
szawskiego 100-tysięczny 
korpus francuski, oddziały 


saskie oraz część wojsk polskich. Na zie- 
miach Księstwa pozostało niespełna 15 tysię- 
cy żołnierzy pod dowództwem ministra woj- 
ny, księcia Józefa Poniatowskiego. Tymcza- 
sem na początku kwietnia wojska austriackie 
przekroczyły granicę i rozpoczęły marsz na 
Warszawę. 19 kwietnia pod Raszynem 11,5 ty- 
siąca żołnierzy polskich zatrzymało 25 tysię- 
cy Austriaków. Wynik bitwy był dużym suk- 
cesem Poniatowskiego i jego szefa sztabu ge- 
nerała Stanisława Fiszera. Mimo to Polacy 
wycofali się do Warszawy, a następnie pod- 
dali całkiem nie przygotowaną do walki sto- 
licę nieprzyjacielowi. Wojsko zgodnie z umo- 
wą opuściło Warszawę, ale — podobno z ini- 
cjatywy generała Dąbrowskiego — wkroczyło 
do Galicji. Entuzjazm towarzyszył zajmowa- 
niu Lublina, Zamościa, Sandomierza, Krako- 
wa (15 lipca); dla społeczeństwa wejście pol- 
skiego wojska było jednoznaczną zapowie- 
dzią włączenia ziem zaboru austriackiego do 
Księstwa. Powołano więc Centralny Wojsko- 
wy Tymczasowy Rząd Obydwóch Galicji ze 
Stanisławem Zamoyskim na czele. 

Los wojny rozstrzygnął się zgodnie z prze- 
widywaniami Napoleona na zachodzie. Po bit- 
wie pod Wagram (6 lipca) podpisano rozejm, 
a w połowie października pokój w Schónbrunn. 
Księstwo otrzymało część Galicji, powiększa- 
jąc obszar do prawie 155,5 tysiąca km? i lud- 
ność do 4,3 miliona. 


Wojna francusko-rosyjska 1812 r. 
Upadek Księstwa 


Car Aleksander I przez kilka lat prowadził 
wobec Napoleona podwójną grę. W końcu zrzu- 
cił maskę: przerwał narzuconą przez cesarza 
Francuzów blokadę Anglii, otwierając porty ro- 
syjskie dla towarów angielskich. Zamknął nato- 
miast granice dla towarów pochodzących z ziem 
podporządkowanych Francji, w tym także z Księ- 
stwa Warszawskiego. 

Napoleon przygotowywał się do nowego 
starcia zbrojnego starannie. Zgromadził ogrom- 
ną, 670-tysięczną armię, w której znalazły się 


f Bohaterem bitwy pod Raszynem okazał się ks. Józef Ponia- 
towski, który nie tylko dowodził wojskami, ale także w decydują- 
cym momencie walk osobiście prowadził atak 


oddziały wszystkich państw i państe- 
wek sprzymierzonych z Francją, w tym 
100-tysięczny kontyngent polski. Wio- 
sną 1812 roku duża część wojska zna- 
lazła się na terytorium Księstwa. 

Napoleon mówił głośno o drugiej 
wojnie polskiej i pragnął, by Litwa 
odegrała w niej podobną rolę jak 
Wielkopolska w 1806 roku. 24 czerw- 
ca Wielka Armia przekroczyła Nie- 
men. Kilka dni później w Wilnie po- 
wołano rząd Litwy, Komisję Rządu 
Tymczasowego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego ze Stanisławem Sołta- 
nem na czele. Napoleon podobnie jak 
w 1806 roku unikał jednoznacznych 
deklaracji, społeczeństwo litewskie 
okazało się natomiast z wielu wzglę- 
dów o wiele mniej skłonne do ofiar 
niż Polacy: wystawiono niewiele po- 
nad 20 tysięcy żołnierzy. 

Wyprawa Napoleona na Rosję za- 
kończyła się klęską, mimo zwycię- 
stwa pod Borodino i zajęcia Mo- 
skwy. Armia rosyjska, pobita, ale nie 
rozbita, mogła walczyć. Wielka Ar- 
mia, od początku w dużej części obo- 
jętna wobec celów wojny, okazała 
się zupełnie nie przygotowana do 
kampanii jesienno-zimowej. 19 paź- 
dziernika opuściła Moskwę i zaczęła 
odwrót, który wczesna ostra zima za- 
mieniła w koszmar. Za topniejącą ar- 
mią Napoleona postępowały wojska rosyjskie. 

Niedobitki wojsk polskich (1700 ludzi z 35- 
-tysięcznego korpusu dowodzonego przez księ- 
cia Józefa) powróciły w grudniu 1812 roku. Po- 
niatowski próbował jeszcze raz zebrać oddzia- 
ły, ale wobec wkraczających na ziemie Księ- 
stwa Rosjan w styczniu 1813 roku rząd i woj- 
sko opuś Y stolicę i udały się przez Kalisz do 
Krakowa. Tam musiały zapaść decyzje. Gra to- 
czyła się o byt Księstwa. Ponieważ armia pol- 
ska była nadal zdolna do walki, to książę Ponia- 
towski musiał dokonać wyboru. 

Rosjanie nie traktowali Księstwa jak kraju 
podbitego, na zajętych ziemiach wprowadzili 
tylko zarząd tymczasowy. Od kilku lat zresztą 
w różnych środowiskach pojawiały się projekty 
zmiany orientacji i odbudowy państwa polsko- 
-litewskiego pod berłem Aleksandra, który obie- 
cywał wiele, także księciu Józefowi. Fryderyk 
August wyraził zgodę na podpisanie zawiesze- 
nia broni. Napoleon wzywał do walki. Ponia- 
towski zdecydował się dochować wiary woj- 
skowej przysiędze i pójść za cesarzem. Wojsko 
polskie wzięło udział w rozstrzygającej losy 
Napoleona kampanii 1813 roku. W przegranej 
przez cesarza bitwie narodów pod Lipskiem 
książę Józef zginął z honorem podczas przepra- 
wy przez Elsterę, osłaniając odwrót wojsk fran- 
cuskich. 


Dorobek Księstwa 


„Księstwo Warszawskie, zależne od Francji 
jak wiele innych państw w ówczesnej Europie 
miało realizować politykę Napoleona w Euro- 
pie Środkow ej. W odczuciu Polaków natomiast 
by ło zapowiedzią odbudowy w przyszłości ca- 
łego państwa polskiego”. Tak też jako własne 


f Bratanek ostatniego króla Polski, znany w pierw- 
szym porozbiorowym dziesięcioleciu birbant i bawida- 
mek, książę Pepi, jako minister wojny Księstwa War- 
szawskiego ujawnił całkiem inne oblicze — wykazał się 
talentami dowódcy i organizatora 


ograniczeniami swobód (cenzura prasy, tajna 
policja). Polski charakter zapewniało między 
innymi przyznanie prawa pełnienia funkcji pu- 
blicznych wyłącznie obywatelom Księstwa, 
nadawanie obywatelstwa także Polakom z in- 
nych zaborów służącym w wojsku Księstwa lub 
armii francuskiej. Gwarantami troski o polski 
interes narodowy byli dla społeczeństwa ludzie 
stojący u steru państwa: Stanisław Małachow- 
ski, Stanisław Kostka Potocki, książę Józef Po- 
niatowski, Feliks Łubieński. 

Nieobecność króla sprawiła, że rola Rady 
Stanu wzrosła niepomiernie, a polska ekipa 
usamodzielniła się i skonsolidowała (w ma- 
ju 1812 r. Rada Ministrów przejęła wszystkie 
uprawnienia panującego). Jej polityka była bez 
kum polską polityką narodową. 
stwo istniało [...] lat osiem, ale przez 
ostatnie 1813-15 było pod okupacją rosyjską. 
Z sześciu lat rzeczywistego bytu państwowego 
miało tylko trzy pełne lata pozornego spokoju 
(rozdzielone rokiem walki z Austrią). Stan po- 
gotowia wojennego był stały. Trudno o gorsze 
warunki dla postępu w gospodarce, życiu spo- 
łecznym, intelektualnym, w oświacie publicz- 
nej”. A jednak postęp był widoczny. 

Sytuacja gospodarcza Księstwa przedsta- 
wiała się wyjątkowo niekorzystnie. Z powodu 
braku zbytu (blokada kontynentalna) spadły ce- 
ny na zboże, co utrudniło egzekwowanie podat- 
ków. Tymczasem wydatki wojskowe pochłania- 
ły Iwią część budżetu. Ziemie wyeksploatowa- 


f Śmierć ks. Józefa, dowodzącego tylną strażą wojsk napoleońskich wycofujących się po 
przegranej bitwie pod Lipskiem, obrosła legendą. Niezależnie od dramatyzmu sytuacji, wie- 
lokrotnie przedstawianej przez artystów, stała się symbolem rycerskiej postawy żołnierza do 
końca wiernego złożonej przysiędze 


państwo je traktowano, godząc się z pozbawie- 
niem samodzielnej polityki zagranicznej (na 
rzecz dworu saskiego) i narzuconymi przez 
Francję, ale zrozumiałymi w czasie wojny, 


ne przez zaborców wysokimi podatkami, z tru- 
dem utrzymywały stacjonujące na ziemiach 
Księstwa wojska francuskie (100 tys.) i saskie 
oraz pokrywały koszty wystawienia własnej 


30-tysięcznej armii (inne jed- 
nostki polskie, jak Legia Nadwi- 
ślańska i szwoleżerowie gwar- 
dii, znajdowały się na żołdzie 
francuskim). Rząd przejął od 
Francji (w formie pożyczki) 
długi zaciągnięte przez Po- 
laków w bankach pruskich 
pożyczkę tę trzeba było jed- 
nak spłacać, a należności oka- 
zały się niemożliwe do wy- 
egzekwowania od dłużników. 
Chaos wynikał również z bra- 
ku (do 1810 r.) własnej men- 
nicy. W obiegu znajdowały 
się pieniądze polskie, francu- 
skie i pruskie. W tej trudnej 
sytuacji bogacili się tylko obrot- 
ni dostawcy materiałów dla 
wojska. 

Czasy Księstwa przynio- 
sły niewątpliwy postęp w dzie- 
dzinie stosunków społecznych. 
Artykuł 4 Konstytucji Księ- 
stwa Warszawskiego głosił: 
„Znosi się niewolę. Wszyscy 
są równi wobec prawa”. Inne 
artykuły konstytucji przy- 
znawały prawo wyborcze na 
przykład żołnierzom i kupcom. 
W 1808 roku wprowadzono 
Kodeks Napoleona, który nie 
uznawał różnic stanowych. Zmia- 
ny te szokowały tradycjona- 
listów. Dekret z grudnia 1807 ro- 
ku interpretujący zniesienie 
niewoli jako wyłącznie uwol- 
nienie z poddaństwa osobi- 


f W czasach Księstwa Warszawskiego min. Stanisław Kost- 
ka Potocki był już dojrzałym człowiekiem. Jego działalność na 
polu oświaty stanowi jedną z najchlubniejszych kart w histo- 


rii Księstwa 


stego i zawieszenie praw politycznych lud- 
ności żydowskiej (1808) zneutralizowały jed- 
nak najbardziej szokujące zmiany. 


wzorem Komisj 
dów z dóbr pojezu 
Odbudowano sieć « 


zdukacji Narodowej z docho- 
ch i dotacji budżetowych. 
kół parafialnych, do których 


miały uczęszczać także dziewczęta. W szkołach 
wydziałowych i podwydziałowych przywrócono 
język polski. Po polsku uczono też w seminariach 
nauczycielskich w Łowiczu i Poznaniu. W roku 
1808 utworzono Szkołę Prawa, w 1811 roku prze- 
mianowaną na Szkołę Prawa i Administracji. Wy- 
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KSIĘSTWO 
KRÓL. WARSZAWSKIE 


kładali w niej wybitni nauczyciele: historyk 
prawa Jan Wincenty Bandtkie, statystyk i pro- 
pagator ekonomii Smitha Wawrzyniec Surowiec- 
ki, ekonomista Dominik Krysiński. W 1809 ro- 
ku powstała Szkoła Lekarska. Pod prezesurą Sta- 
nisława Staszica rozwinęło działalność powoła- 
ne w 1800 roku Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
sprawujące mecenat między innymi nad dzie- 
łem Samuela Bogumiła Lindego — pierwszym 
„Słownikiem języka polskiego”, i pracami 
Abrahama Sterna, genialnego Żyda z Hrubie- 
szowa, samouka, wynalazcy maszyny do licze- 
nia. TPN inicjowało badania z dziedziny eko- 
nomii, medycyny i rolnictwa. 

Mimo krótkiego okre- 
su istnienia Księstwo War- 
szawskie odegrało ogrom- 
ną rolę polityczną. Od- 
cięło naród od stuletnich 
już politycznych wpły- 
wów rosyjskich i oży- 
wiło w nim ducha nie- 
podległościowego. Ucze- 
stniczyło we wszystkich 


CESARSTWO 


e Uzależnione od Ce- 
sarstwa Francuskiego 
Księstwo Warszawskie 
otoczone było przez pań- 
stwa wrogie lub chwi- 
lowo sprzymierzone z ce- 
sarstwem ze względów 
politycznych 


IMPERIUM 


OSMAŃSKIE 


| 


1806 


3 listopada — odezwa Dąbrowskiego i Wy- 
bickiego wzywająca Polaków do powstania 
9 listopada — wybuch powstania w Kali- 
skiem 

19 grudnia — przyjazd Napoleona do War- 
szawy 

1807 

14 stycznia — powołanie Komisji Rządzącej 


23 lutego — zdobycie Tczewa przez oddzia- | 


ły polskie 

25 maja — zdobycie Gdańska przez oddzia- 
ły polskie i francuskie 

1--9 lipca — pokój w Tylży, powstanie Księ- 
stwa Warszawskiego 

22 lipca — nadanie Księstwu przez Napole- 
ona konstytucji 
21 grudnia — 
chłopską 

1808 

27 stycznia — dekret o wprowadzeniu Ko- 
deksu Napoleona 

30 listopada — szarża szwoleżerów w wą- 
wozie Somosierry w Hiszpanii 


dekret regulujący sprawę 


1808-1809 — pierwszy ogólnokrajowy spis 


ludności w Księstwie 

1809 

14 kwietnia — wkroczenie wojsk austriac- 
kich w granice Księstwa 

19 kwietnia — bitwa pod Raszynem 

18 maja — zdobycie Sandomierza przez Po- 
laków 

27 maja — wkroczenie oddziałów polskich 
do Lwowa 

14 października — pokój w Schónbrunn, 
przyłączenie Nowej Galicji do Księstwa 
1812 

22 czerwca — odezwa Napoleona do armii 
zapowiadająca drugą wojnę polską 

1 lipca — powołanie Komisji Rządu Tymcza- 
sowego Wielkiego Księstwa Litewskiego 

14 września — wejście armii Napoleona do 
Moskwy 

19 października — opuszczenie Moskwy, 
początek odwrotu Wielkiej Armii 

1813 

pocz. lutego — ewakuacja rządu i wojska 
z Warszawy 

14 marca — powołanie przez cara Aleksan- 
dra I Rady Najwyższej Tymczasowej Księ- 
stwa Warszawskiego 

16-19 października — bitwa narodów pod 
Lipskiem, klęska Napoleona, śmierć księ- 
cia Józefa Poniatowskiego 

1814 

31 marca — car Aleksander I i król pruski 
Fryderyk Wilhelm III wkraczają na czele 
swych wojsk do Paryża 

6 kwietnia — abdykacja Napoleona 
wrzesień 1814—czerwiec 1815 — kongres 
wiedeński 


bieżących wydarzeniach politycznych Europy 
(czyli Francji) i na trwałe wpisało się w ma- 
pę polityczną kontynentu. Kwestia polska prze- 
stała być wewnętrzną sprawą trzech państw 
rozbiorowych. Dzięki istnieniu Księstwa roz- 
wiązanie jej stało się zadaniem polityki euro- 
pejskiej, jednym z ważnych celów kongresu 
wiedeńskiego. 


Królestwo Polskie 


Powołane przez kongres wiedeński 
konstytucyjne Królestwo Polskie, po- 
łączone unią personalną z cesar- 
stwem rosyjskim, od początku swego 
istnienia było wielkim eksperymen- 
tem politycznym dla cara i społe- 
czeństwa polskiego, a prowokacją 
dla większości politycznych elit Ro- 
sji. Problem, czy Królestwo zliberali- 
zuje cesarstwo, czy rosyjskie samo- 
dzierżawie ogarnie Polskę, mógł zro- 
dzić się tylko wśród ludzi wycho- 
wanych w kręgu kultury umy- 
słowej i politycznej Zachodu. 
Dla przeważającej części społe- 
czeństwa Rosji pytanie brzmia- 
ło zupełnie inaczej: Jak długo 
może trwać ten eksperyment? 


wycięstwo nad Napoleonem za- 
/ chęciło polityków europejskich 

do przywrócenia panujących 
granic i sposobów rządzenia sprzed re- , 
wolucji 1789 roku. Zwycięscy władcy 
i politycy spotkali się w Wiedniu, aby 
„uporządkować ” Europę i zapewnić jej trwa- 
ły pokój. 

Największe spory wywoływały przyszłe 
losy Księstwa Warszawskiego. Monarchowie 
Prus i Austrii chcieli odzyskać ziemie zagar- 
nięte w drugim i trzecim rozbiorze Rzeczy- 
pospolitej, ale okupujący księstwo car Ale- 
ksander I pragnął utrzymać je pod swą wła- 
dzą, aby wzmocnić wpływy Rosji w Europie. 
Porozumiał się z królem pruskim, proponu- 
jąc mu w zamian za ziemie polskie Saksonię. 
Planom tym sprzeciwiły się Wielka Brytania, 


Austria i Francja. W efekcie ziemie polskie po- 
nownie podzielono między państwa zaborcze. 
Z większej części Księstwa Warszawskie- 
go utworzono Królestwo Polskie, związane 
z Rosją unią personalną. Poznańskie i Byd- 
goskie jako Wielkie Księstwo Poznańskie 
włączono do Prus, podobny los spotkał Wol- 
ne Miasto Gdańsk. Austria musiała zadowo- 
lić się kopalniami soli w Wieliczce. Kraków 
z okolicami jako Wolne Miasto Kraków zna- 
lazł się pod nadzo- 
rem trzech zabor- 


© Pierwszym carem — 
królem Polski został Ale- 
ksander I (na zdjęciu). Po 
śmierci monarchy w 1825 r. 
polski tron objął jego brat, 
Mikołaj I, którego w 1831 r. 
zdetronizował sejm po- 
wstańczy 


ców. Ten nowy podział ziem 
polskich przetrwał bez więk- 
szych zmian do I wojny 
światowej. 


Eksperyment konstytucyjny 
w państwie carów — nadzieje 


W myśl postanowień kongresu carowie 
rosyjscy mieli być królami polskimi, a praw- 
ną i administracyjną odrębność Królestwa 
Polskiego od Rosji, czyli autonomię, miała 
określić nowa konstytucja. 

Gdy jesienią 1815 roku Aleksander I 
Romanow przybywał do Warszawy, lud- 
ność powitała go jak zbawcę. Na jego 
drodze ustawiano łuki tryumfalne, ukła- 
dano pieśni (m.in. hymn „Boże, coś Pol- 
skę”). Imię jego patrona otrzymał zbu- 
dowany właśnie kościół na placu Trzech 


© Kościół św. Aleksandra na placu 
Trzech Krzyży w Warszawie wybu- 
dowano w latach 1818-1825 jako wo- 
tum za Królestwo Polskie 


Krzyży. Spodziewano się, że car przyłączy 
do Królestwa „ziemie zabrane”, czyli zagar- 
nięte w rozbiorach przez Rosję tereny Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego (lub przynajmniej 
ich część), i w ten sposób wskrzesi Rzeczpo- 
spolitą. 

Car na zamku uroczyście podpisał konsty- 
tucję. Ustawa zasadnicza gwarantowała ist- 
nienie polskiego sejmu, rządu, wojska, pol- 
skiej oświaty, monety, miar i wag. Prawo do 
piastowania urzędów i stopni oficerskich za- 
strzegała dla Polaków. Zakazywała użycia 
armii polskiej poza Europą, poddawała spra- 
wy o zdradę stanu sądowi sejmowemu, za- 
pewniała nietykalność osobistą i majątkową 
oraz wolność i równość wyznań. Zasada rów- 
ności wobec prawa dotyczyła ogółu ludności 
chrześcijańskiej, nie obejmowała więc Ży- 
dów. Przyznanie praw politycznych zależało 
od pochodzenia, posiadanego majątku lub wy- 
kształcenia. 

Liberalna konstytucja i nadzieje na przy- 
łączenie ziem zabranych sprawiły, że Ale- 
ksander I miał u swych polskich poddanych 
ogromny kredyt zaufania. 


Gospodarka Królestwa Polskiego 


Jeśli Królestwo Polskie miało stanowić wi- 
zytówkę liberalizmu rosyjskiego. powinno 


© Unię Polski i Rosji wyrażało połączone godło: ro- 
syjski dwugłowy czarny orzeł oraz polski biały orzeł 
w koronie 


przede wszystkim rozwijać 
się ekonomicznie. Tymcza- 
sem nie było to proste. Zaj- 
mujące w 1815 roku obszar 
127 tysięcy kilometrów kwa- 
dratowych i liczące około 
2,7 miliona mieszkańców 
Królestwo znajdowało się 
w głębokim kryzysie. Miało 
do spłacenia duże długi wo- 
bec Prus i Austrii, a wyni- 
szczone wojnami i obciążo- 
ne zobowiązaniami majątki 
ziemskie — główne źródło do- 
chodów podatkowych pań- 
stwa — podupadły. Celem rządu musiało więc 
być oddłużenie majątków i wzrost ich produk- 
cji, stworzenie nowych źródeł dochodu (przez 
rozwój przemysłu) i rynku — zapewnienie 
odbiorców dla rosnącej produkcji. Skuteczne 
działania w tym zakresie zaczęto podejmować 
dopiero po 1820 roku, kiedy ministrem skar- 
bu Królestwa został książę Ksawery Lubec- 
ki-Drucki. 

Rząd powołał Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, które udzielało właścicielom dóbr 
pożyczek (kredytów) na dogodnych warun- 
kach — dzięki takiej formie pomocy ziemianie 
mogli spłacać długi. Tradycyjne metody go- 
spodarowania (pańszczyzna i nierentowne 
uprawy) nie zapewniały wzrostu dochodów, 
zachęcano więc do unowocześniania gospo- 
darki. Czynszów — poza dobrami skarbowymi 
(państwo było właścicielem jednej piątej ziem 
uprawnych) — nie wprowadzano, pozostawało 
więc przestawienie gospodarstw na bardziej 


opłacalne uprawy, jak ziemniaki, buraki cu- 
krowe, len czy konopie, oraz rozwój hodowli, 
zwłaszcza owiec. Zmiany te zapoczątkowały 
odnowę starych gałęzi przemysłu (tkactwa) 
i powstanie nowych (destylacji wódki z ziem- 
niaków oraz produkcji cukru). 

Skarb państwa inwestował w prze- 
mysł hutniczy i metalurgiczny w Zagłę- 
biu Staropolskim (okolice Kielc) oraz 
w górnictwo i hutnictwo w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Już w 1817 roku zaka- 
zano eksportu rudy żelaza i nałożono 
cło na jej import. Państwo było in- 
westorem, producentem i sprze- 
dawcą żelaza, miedzi, cynku 
i węgla, ale jednocześnie — 
pracodawcą. Stanisław Sta- 
szic, inicjator rozbudowy Za- 
głębia Staropolskiego, utwo- 
rzył Szkołę Akademiczno-Gór- 
niczą w Kielcach oraz para- 
militarny Korpus Górniczy, którego człon- 
kowie mieli zagwarantowane emerytury 
i zasiłki chorobowe. Rząd, mimo sprzeci- 
wów szlachty obawiającej się ucieczek 
chłopów do zagłębia, budował drogi i do- 
my dla górników. 

Przemysł włókienniczy (w okolicach 
Zgierza, Sieradza, Kalisza) rozwijali w za- 
sadzie prywatni przedsiębiorcy, którym 
ułatwiano dostęp do tanich kredytów — dogodne 
warunki spłaty przyciągały cudzoziemców i Po- 
laków z innych zaborów. W dobrach skarbo- 
wych wybudowano jednak Łódź, miasteczko li- 
czące w 1821 roku 800 mieszkańców, a w roku 
1830 — już 4 tysiące. 

W Królestwie zajęto się też na wielką 
lę budową sieci bitych dróg między najważ- 
niejszymi miastami kraju oraz Kanału Augu- 
stowskiego, łączącego dorzecza Wisły i Nie- 
mna. Miały one wesprzeć gospodarkę, dając 
zatrudnienie i (przez wprowadzenie do obie- 
gu pieniędzy) tworząc nowe grupy odbior- 
ców towarów, a także ułatwiając transport 
surowców i produktów. 

Rozwój gospodarczy Królestwa wpłynął na 
budownictwo publiczne. Zwłaszcza w stolicy, 
którą zamieszkiwało około 130 tysięcy osób, 
powstawały okazałe budowle. Inne miasta by- 


1 Na bramie Uniwersytetu Warszawskiego, 
utworzonego ze Szkoły Prawa i Administra- 
cji oraz Szkoły Lekarskiej, znajduje się godło 
uczelni — stylizowany orzeł w carskiej koronie, 
przypominający czasy Królestwa Polskiego 


ły o wiele mniejsze (następny pod względem 
wielkości Lublin liczył zaledwie 13 tysięcy 
mieszkańców), ale w nich również budowano 
siedziby odpowiednie dla miejscowych władz 
i urzędów. Powstawały liczne budynki koszar 
i rogatki miejskie. 

Książę Ksawery Lubecki-Druc- 
ki najpierw zrównoważył budżet 
przez ściągnięcie części podatków, 
podniesienie podatków pośred- 


eV 


* Ksiądz Stanisław Staszic, au- 
tor pierwszej mapy geologicznej 
Polski (jednej z pierwszych tego 
typu na świecie), odkrył m.in. złoża 
węgla i zainicjował budowę kopalni 
w Dąbrowie Górniczej 


nich (zwłaszcza na tytoń i sól, objęte 
monopolem państwowym) i zaciąg- 
nięcie pożyczek. Następnie, gdy Króle- 
stwo znajdujące się w obszarze cel- 
nym Rosji otrzymało autonomię go- 
spodarczą, minister starał się zmienić 
kierunek handlu polskiego. Wydał Au- 
strii i Prusom zwycięską wojnę celną, 
a z Petersburgiem zawarł umowę pozwala- 
jącą eksportować do Rosji produkty obłożone 
jedynie niewielkimi cłami wewnętrz- 
nymi. Eksport wyrobów włókien- 
niczych, artykułów żywnościo- 
wych i cynku na Wschód 
wzrósł w ciągu kilku lat 
trzykrotnie. Do ob- 
sługi długu pu- 


blicznego, kredytowania handlu i przemysłu, 
kontroli wymiany walut i emisji papierów war- 
tościowych Lubecki-Drucki założył w 1828 ro- 
ku Bank Polski. 

Klęska powstania listopadowego zakoń- 
czyła okres samodzielności gospodarczej 


Królestwa Polskiego, jednak Bank Polski i wie- 
le inwestycji rozpoczętych przed rokiem 1830 prze- 
trwało i przez lata dobrze służyło gospodar- 
ce ziem polskich. 


Nauka, oświata i kultura 


Drugą sferą aktywności rządu Królestwa Pol- 
skiego, która po latach przyniosła korzystne dla 
społeczeństwa wyniki, okazała się działalność 
Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, której przewodził Stanisław 
Kostka Potocki. Potocki, członek stronnictwa pa- 
triotycznego na Sejmie Wielkim, wybitny znawca 
i mecenas kultury, troszczył 
się o rozwój szkół śred- | 


e © © Pomyślny rozwój 
Królestwa Polskiego za rzą- 
dów ministra skarbu, księ- 
cia Ksawerego Lubeckie- 
go-Druckiego, pozwolił na 
rozpoczęcie budowy re- 
prezentacyjnych budyn- 
ków publicznych, m.in. 
Teatrów Rządowych (obec- 
nie Teatr Wielki), Komisji 
Rządowej Przychodów i Skar- 
bu (obecnie Urząd m.st. War- 
szawy) oraz Banku Polskiego 
(obecnie Galeria Por- 
czyńskich) 


) z 
ez wg 


"LLP LEZ 
ATENIEWNJĘJI 


nich i elementarnych, zwłaszcza na wsi, gdzie 
chłopi i szlachta płacili obowiązkowe składki 
szkolne. Dzięki niemu w 1820 roku w Królestwie 
istniało już ponad 1200 szkół elementarnych. Nie- 
stety, kolejny minister oświaty zniósł wiele poży- 
tecznych zarządzeń swego poprzednika. 


W 1816 roku w Warszawie powstał uni- 
wersytet, w Kielcach Szkoła Akademiczno-Gór- 
nicza, a kilka lat później: konserwa- 
torium muzyczne — Instytut Mu- 
zyki i Deklamacji oraz Instytut 
Politechniczny w Warsza- 


© Namiestnik Królestwa 
Polskiego, gen. Józef Za- 
jączek, mimo pięknej 
biografii (był uczestni- 
kiem Sejmu Wielkie- 
go, powstania kościusz- 
kowskiego i wojen na- 
poleońskich) okazał się 
człowiekiem słabego cha- 
rakteru. Ulegał naciskom 
wielkiego księcia Konstan- 
tego i Nikołaja Nowosilcowa 
— zaufanego człowieka cara Ale- 
ksandra I 


Eksperyment konstytucyjny 
w państwie carów — praktyka 


Konstytucja stwierdzała, że „Króle- 
stwo Polskie jest po wieczne cza- 
sy zjednoczone z Cesarstwem 
Rosyjskim” przez osobę cara, 
dziedzicznego króla Polski. 
Wszyscy wiedzieli, że car 
nie będzie rezydował w War- 
szawie. Dla związku obu 
państw istotne więc było, 
kto zostanie reprezentantem 
władcy w Polsce. Nomina- 
cje zaskoczyły obserwato- 
rów: stanowisko namiestni- 
ka objął generał Józef Zają- 
czek, naczelnym wodzem armii 
Królestwa Polskiego mianowano 
carskiego brata, wielkiego księcia 
Konstantego Pawłowicza. 


© Ebiąg 


obejmowało część ziem dawnej Korony (ale 
Księstwa Litewskiego 


wie i Instytut Agronomiczny (Rolniczy) w Ma- 
rymoncie (obecnie dzielnica Wa y). Chęt- 
nym udostępniano duże księgozbiory Uniwer- 
sytetu Warszawskiego i Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk w Warszawie, Towarzystwa Nau- 
kowego Płockiego, także księgozbiory biblio- 
tek szkolnych. 

Na ziemiach będących pod zaborem na- 
uka i oświata rozwijały się od początku stule- 
cia dzięki staraniom kuratora okręgu szkol- 
nego księcia Adama Jerzego Czartoryskie- 
go. Otaczał on szczególną opieką Uniwersy- 
tet Wileński i Liceum Krzemienieckie na 
Wołyniu. 


e Olsztyn Grodno 


Białystok 
e 


Bielsk Podlaski 
© 


Brześć 
Litewski 
© 


Konstanty szybko narzucił żołnierzom i ofi- 
cerom zupełnie nowe zasady funkcjonowania 
wojska — za cel uważał utrzymanie bezmyślnej 
żelaznej dyscypliny, przy czym nie szczędził ofi- 
cerom publicznych upokorzeń. Społeczeństwu 
okazał natomiast, że przestrzeganie gwarantowa- 
nych przez konstytucję swobód — wolności oso- 
bistej, wolności słowa i druku, nietykalności 
osobistej i majątkowej — zależy wyłącznie od do- 
brej woli władcy. Pod jego naciskiem wprowa- 
dzono cenzurę, rozbudowano tajną policję. „Cie- 
nia już tu się lękają, wszędzie w milczeniu 
ostrzegają, tak daleko posunięta wolność konsty- 
tucyjna” — pisano z Warszawy. 


Przeciw łamaniu prawa występowali w sej- 
mie posłowie, ale ich głosy nie miały wpływu 
na działania władz. „Aleksander, który po raz 
pierwszy zobaczył [w 1820 r.] opozycję parla- 
mentarną w akcji, był przekonany, że jest to 
atak przeciw monarchii”. „Liberał z wycho- 
wania i sympatii, autokrata z charakteru i zaj- 
mowanej pozycji” groźnymi aluzjami zakoń- 
czył obrady sejmu i nie zwoływał go przez 
pięć lat. 


Ziemie wchodzące w skład zaborów 


Także wobec ziem zabranych polityka ca- 
rów nie była konsekwentna. Wprowadzono 
na nich administrację carską, ale tylko na te- 
renie pierwszego i drugiego zaboru. Na zie- 


miach trzeciego zaboru zachowano samorząd 
szlachecki i miejski, prawa dla ludności ży- 
dowskiej i zreformowane przez Komisję Edu- 
kacji Narodowej szkoły, dla których ustano- 
wiono osobny okręg szkolny i urząd kuratora. 
Wprowadzono kalendarz juliański (obowią- 
zujący w Rosji), ale w 1815 roku pozwolono 
przybyć do Warszawy na powitanie „króla 
Polski” delegatom Litwy (nie Podola i Woły- 
nia). Dwa lata później powołano Korpus Li- 
tewski — żołnierze z ziemi grodzieńskiej, wi- 
leńskiej, mińskiej, wołyńskiej i podolskiej no- 
sili mundury podobne do mundurów Króle- 
stwa Polskiego, a dowodził nimi książę Kon- 


stanty. Konstanty otrzymał też jurysdykcję 


f Bonawentura Niemojowski należał na 
sejmach Królestwa Polskiego do najbardziej 
aktywnych opozycyjnych wobec króla po- 
słów ziemi kaliskiej. W powstaniu listopado- 
wym pełnił funkcję prezesa Rządu Naro- 
dowego 


czyli prawo sprawowania sądów, w pięciu gu- 
berniach zachodnich. 

Zwłas 1 te ostatnie decyzje Aleksandra I 
Romanowa mogły budzić nadzieję na oczeki- 
wane połączenie ziem znajdujących się pod za- 
borami z Królestwem. Ustępstwa jednak się 
skończyły. 


©> Mjr Walerian Łukasiński stał 
się symbolem męczeństwa 
XIX-wiecznych konspirato- 
rów. Skazany w 1824 r. na 
9 lat ciężkiego więzienia, 
na wyraźny rozkaz cara 
Mikołaja I został wyłą- 

czony z wszelkich amne- 

stii. W lochach Twierdzy 

Szlisselburskiej przeby- 

wał do końca życia (zm. 

w 1868 r.) 


Opozycja polityczna 
i tajne związki 


Łamanie konstytucji przez 
wielkiego księcia Konstantego 
i generała Zajączka oburzało 
mieszkańców Królestwa 
protestowali przeciw niemu po- 
słowie w sejmie, szczególnie grupa 
ziemian z Kaliskiego. Dla cara 
i wielkiego księcia krytyka by- 
ła nie do przyjęcia — winni 
byli krytykujący. Przez kil- 
ka lat nie zwoływano więc parla- 
mentu, kaliszanom uniemożliwiono 
udział w kolejnych sejmach, w końcu utajniono 
przebieg obrad. W efekcie w roku 1825 i 1830 opo- 
zycja była o wiele słabsza. 

Uniemożliwienie publicznej krytyki władz 
zbiegło się w czasie z europejską modą na za- 
kładanie różnych związków i stowarzyszeń. 
Szczególnie podatni na tę modę okazali się 
młodzi ludzie, którzy nie mogli publicznie 
potępiać rządu ani przełożonych — studenci, 
wojskowi, także urzędnicy. Zakładali więc 


tajne kółka i związki, a organi- 
zacje takie początkowo były 
przez władze tolerowane. 
jsilniejszym i najdłu- 
żej działającym związkiem 
młodzieży było legalne 
Towarzystwo Filomatów, 
czyli przyjaciół nauk, za- 
łożone przez studentów 
Uniwersytetu Wileńskie- 
go, a kierowane przez taj- 
ne Zgromadzenie Filare- 
tów, czyli miłośników cno- 
ty. Stawiało ono sobie za cel 
wychowanie ludzi świat- 
łych, o silnym charakterze, 
gotowych w potrzebie słu- 
żyć ojczyźnie. Gdy wykryto, 
że filomatom przyświecały cele 
patriotyczne, rozpoczęto przeciw 
nim śledztwo. Wielu młodych lu- 
dzi zostało skazanych na więzienie 
lub zesłanych w głąb Rosji. 


e Loża masońska zorgani- 
zowana przez Łukasińskiego 
miała swój znak 


W armii Królestwa i środowisku byłych 
żołnierzy Księstwa Warszawskiego działało 
Wolnomularstwo Narodowe (masoneria), 
kierowane przez majora Waleriana Łukasiń- 
skiego. Z czasem Łukasiński rozwiązał wol- 
nomularstwo i założył tajne Towarzystwo 
Patriotyczne, obejmujące trzy zabory, które- 
go celem było umacnianie więzi między za- 
borami i w nieokreślonej przyszłości 
odbudowa niepodległości Polski. 

Spowodowane donosa- 
mi aresztowanie Łukasiń- 
skiego nie przerwało ist- 
nienia organizacji. W dłu- 
gim i okrutnym śledztwie 
przywódca zataił istnienie 
Towarzystwa Patriotycz- 
nego i przyznał się tylko 
do kierowania wolnomu- 
larstwem. Wziął na siebie 
całą winę i nikogo nie wy- 
dał. Wyrokiem sądu woj- 
skowego skazano go na hań- 
biącą publiczną degrada- 
cję, czyli pozbawienie stop- 
nia oficerskiego, i na 9 lat 
ciężkiego więzienia w twier- 
dzy. 

Działalność Towarzyst- 
wa Patriotycznego w Króle- 
stwie, na Litwie i Wołyniu 
wyszła na jaw przy okazji 
śledztwa prowadzonego 
w Rosji w sprawie powsta- 
nia dekabrystów w Peters- 
burgu w 1825 roku. Rosyj- 
ska komisja śledcza oskar- 


e W byłym klasztorze 
bazylianów w Wilnie mie- 
ściło się więzienie śledcze. 
Przetrzymywano w nim 
m.in. filomatów 


1815 — utworzenie Królestwa Polskiego 
i nadanie mu konstytucji 
1816 — utworzenie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego i Szkoły Akademiczno-Górniczej 
w Kielcach 

1817 powołanie Korpusu Górniczego; po- 
czątki Towarzystwa Filomatów 

1818 — obrady I sejmu Królestwa 
1819 — zawiązanie Wolnomularstwa Naro- 
dowego; wprowadzenie cenzury 
1820 — powstanie Zgromadzenia Filaretów; 
II sejm Królestwa; rozwiązanie Wolnomu- 
larstwa Narodowego; dymisja Stanisława 
Kostki Potockiego 
1821 — powstanie Towarzystwa Patriotycz- 
nego; samorozwiązanie Towarzystwa Filo- 
matów; ks. Ksawery Lubecki-Drucki mini- 
strem przychodów i skarbu; powstanie To- 
warzystwa Naukowego Płockiego; utwo- 
rzenie konserwatorium warszawskiego pod 
nazwą Instytut Muzyki i Deklamacji 
1822 — carski zakaz studiów za granicą i przy- 
należności do związków tajnych; wprowadze- 
nie protekcyjnej taryfy celnej w Królestwie 
Polskim 
1823/1824 — aresztowania, śledztwo i proces 
filomatów i filaretów 
1824 — proces Waleriana Łukasińskiego; ko- 
rzystna umowa handlowa z Rosją; początek 
budowy Kanału Augustowskiego i inwesty- 
cji w Zagłębiu Staropolskim 
1825 — utajnienie obrad sejmu: obrady III sej- 
mu Królestwa; utworzenie Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego; śmierć Aleksandra I 
Romanowa i objęcie tronu przez Mikołaja I 
Romanowa 
1827-1828 — sąd sejmowy: utworzenie Ban- 
ku Polskiego w Warszawie (1828); początek 
konspiracji por. Piotra Wysockiego 
1829 — koronacja Mikołaja I na króla pol- 
skiego w Warszawie 
1830 — TV sejm Królestwa; utworzenie In- 
stytutu Politechnicznego w Warszawie; wy- 
buch powstania w Warszawie 


żyła członków Towarzystwa Patriotycznego, 
z pułkownikiem Sewerynem Krzyżanow- 
skim na czele, o „usiłowanie obalenia istnie- 


jącego porządku” przez przyłączenie do Króle- 


stwa ziem zabranych, co oceniono jako zdra- 
dę stanu. 

Zbrodnie takie sądził, w myśl konstytucji 
Królestwa, sąd sejmowy, czyli mianowany 
przez władcę senat w pełnym składzie. 
Wbrew oczekiwaniom cara Mikołaja I Ro- 
manowa sąd uwolnił jednak oskarżonych od 
zarzutu zdrady stanu i nałożył na nich tylko 
niewielkie kary za przynależność do niele- 
galnych organizacji. W ten sposób wybrani 
przez cara senatorowie zalegalizowali kon- 
spirację przeciw władzy. 

Czy liberalne Królestwo Polskie i rządzona 
autokratycznie Rosja mogły współistnieć? Od- 
powiedź na to pytanie nigdy nie będzie znana, 
ponieważ wybuch powstania listopadowego 
otworzył zupełnie nowy rozdział w stosunkach 
obu państw, a wojna polsko-rosyjska 1831 ro- 
ku i represje popowstaniowe w Królestwie i na 
ziemiach zabranych praktycznie uniemożliwiły 
wszelką współpracę z zaborcą. 


Powstanie listopadowe 


Żadne z polskich powstań narodowowyzwoleńczych nie spotkało się z tak zróżnicowanymi ocenami: od zachwytu 
nad świetnymi zwycięstwami polskiego żołnierza do gorzkich słów o nieudolności naczelnego dowództwa i rządu, 
która zadecydowała o utracie szans na zwycięstwo; od podważania sensu powstania, przez negowanie momentu 

wybuchu, aż po całkowitą akceptację jego przebiegu. 


stwa Polskiego obawiała się zmian. Tyl- 

ko nieliczni myśleli o pełnej wolności 
i jedności podzielonego kraju. To oni, którzy 
„istniejącemu porządkowi nie zawdzięczali ni- 
czego, [a] na jego zmianie mogli zyskać wszyst- 
ko” (młodzi oficerowie i urzędnicy, studenci, li- 
teraci) tworzyli tajne organizacje patriotyczne. 
Dla wszystkich natomiast niezwykle ważna by- 
ła sprawa ziem zabranych, czyli ziem zaboru 
rosyjskiego sprzed 1815 roku: Litwy, Wołynia 
i Podola. Wielu gotowych było dla zjednocze- 
nia tych ziem z Królestwem zrezygnować na- 
wet z części autonomii. 


Pp rzytłaczająca część społeczeństwa Króle- 


Jak doszło do powstania? 


W końcu lat dwudziestych XIX wieku działal- 
ność konspiracyjna utraciła etykietkę „niestosow- 
ności”. Sąd Sejmowy uwolnił od zarzutu zdrady 
stanu oskarżonych o dążenie do przyłączenia do 
Królestwa ziem wschodnich dawnej Rzeczypo- 
spolitej. Spisek założony przez Piotra Wysockiego 
w Szkole Podchorążych Piechoty był pierwszym 
sprzysiężeniem nastawionym na walkę. Jego uczest- 
nicy kilkakrotnie zwracali się do uznanych patrio- 
tów z ofertą: chcieli wystąpić jako oddział sztur- 
mowy, liczyli, że naród ich poprze, a doświadcze- 
ni politycy utworzą rząd. „Starsi w narodzie” 

odrzucili jednak te propozycje. 

Gdy w sierpniu 1830 roku Bel- 
gowie powstali, by odłączyć się 
od Holendrów i utworzyć własne 
państwo, car Mikołaj I zaczął 
planować akcję wojskową. 

Przeciw rewolucyjnej Belgii 

miały walczyć także od- 

działy polskie — pisała o tym 


- © Po wybuchu po- 
<.5 wstania por. Piotr 
Wysocki został odko- 
menderowany poza 
stolicę. Walczył m.in. 

pod Dobrem, Grochowem, 
Boremlem. Ranny, trafił do niewoli rosyj- 
skiej, następnie na zesłanie. Wrócił z Syberii 
na mocy amnestii nowego cara w 1857 r. 


prasa. W tym samym niemal czasie wykryto spisek 
Wysockiego. Zagrożeni aresztowaniami przywód- 
cy postanowili przyspieszyć działania. Początek 
wyznaczono na godzinę osiemnastą 29 listopada. 
Grupa spiskowców zaatakowała Belweder, 
siedzibę wielkiego księcia Konstantego, któremu 
udało się jednak ukryć, a następnie przedostać do 
wiernych oddziałów. W tym samym czasie pod- 
chorążowie podążali w kierunku Starego Miasta, 
nawołując: „Polacy, do broni!”. Odpowiedzią na 
ich wezwania był trzask zamykanych okien. 
O sukcesie całej akcji zdecydowało dopiero 


zdobycie przez lud Arsenału, gdyż wcześniej- 
sze walki jednostek polskich i rosyjskich, przy- 
łączających się do powstania i wiernych księ- 
ciu, nie dawały jasnego obrazu sytuacji. Wszyst- 
ko wyjaśniło się rano: oddziały Konstantego 


fr Wieczór listopadowy był chłodny i mglisty. Grupa spiskow- 
ców topniała w miarę zbliżania się do Belwederu... Nastrój tej 
nocy pobudzał wielokrotnie wyobraźnię malarzy i poetów 


wycofały się do Wierzbna (obecnie dzielnica 
Warszawy), w mieście zostali powstańcy. 

Tej nocy ujawniła się część problemów, z ja- 
kimi borykać się miało powstanie. Podchorążo- 
wie nie przygotowali rządu. Natomiast istniejący 
rząd (Rada Administracyjna) — nie chciał powsta- 
nia, podobnie jak większość wyższych oficerów 
wojsk polskich. Rada Administracyjna utrzymała 
władzę: rozszerzyła swój skład 
o kilku ludzi cieszących się opinią 
dobrych patriotów, ale zmierzała 
do likwidacji rewolucji. Dowódz- 
two nad wojskiem przyjął od niej 
gen. Józef Chłopicki, który kilka 
dni później ogłosił się dyktatorem. 


Kształtowanie się 
celów powstania 


Chłopicki rozpoczął rokowa- 
nia z Petersburgiem. Miał na- 
dzieję, że car zgodzi się na postu- 
laty najważniejsze dla Polaków: 
rozszerzy Królestwo o ziemie za- 
brane oraz zobowiąże się do prze- 
strzegania konstytucji. Mikołaj nie 
miał jednak zamiaru dyskutować 
z buntownikami. Zażądał bezwa- 
runkowego poddania się. 

Cywilni członkowie spisku 
Wysockiego zawiązali Towarzy- 
stwo Patriotyczne, które stawiało 
sobie za cel radykalizowanie spo- 


łeczeństwa, wywieranie nacisku na polityków 
i czuwanie nad rozwojem powstania. Współza- 
łożycielem Towarzystwa i jego duszą był Maury- 
cy Mochnacki, świetny pisarz, płomienny mówca. 
Patriotyczne nastroje wraz z wiadomościami o wy- 
buchu „rewolucji” w Warsza- 
wie zaczęły ogarniać całe 
Królestwo. Rada Admini- 
stracyjna także musiała im 
ulec — przekształciła się 
w Rząd Tymczasowy i zwo- 
łała posiedzenie sejmu. Tą 
ostatnią decyzją wkroczyła 
w kompetencje króla, czyli też 
weszła na drogę rewolucji. 

Sejm uznał powstanie za 
narodowe, a następnie, pod 
naciskiem mieszkańców War- 
szawy podjął uchwałę o po- 
zbawieniu Mikołaja tronu 
(25 stycznia 1831). Doku- 
ment podpisali też człon- 
kowie Rządu Tymczaso- 
wego. Akt ten był równo- 
znaczny z wypowiedze- 
niem Rosji wojny. Jedno- 
cześnie określał cele po- 
wstania: obronę niepodle- 
głego państwa o ustroju liberalnym gwaran- 
towanym przez konstytucję. 


Wojna polsko-rosyjska 
Oddziały rosyjskie wkroczyły do Królestwa Pol- 


skiego 5 lutego 1831 roku. Plan głównodowodzące- 
go Iwana Dybicza był prosty: marsz na Warszawę, 


f 14 lutego 1831 r. pod Stoczkiem (dziś: Stoczkiem Łu- 
kowskim) kawaleria dowodzona przez gen. Józefa Dwernic- 
kiego zwyciężyła dywizję Teodora Gejsmara. Zdobyto 
10 dział, do niewoli wzięto 830 jeńców 


fr. Bitwa o Olszynkę Grochowską 25 lutego 1831 r. nie została rozstrzygnięta. Bój trwał cały 
dzień. Obie strony poniosły olbrzymie straty w ludziach. Oddziały polskie wycofały się z lasu 
do miasta, Rosjanie — w okolice Stanisławowa i Stoczka 


bitwa na przedpolu stolicy, ewentualny szturm 
i zajęcie miasta. Dybicz „nie spodziewał się 
większego oporu i sądził, że kampanię zakończy 
w ciągu miesiąca, że będzie to raczej spacer woj- 
skowy niż wojna”. Nastroje w armii carskiej by- 
ły świetne, „zapał do zmierzenia się z wrogiem 
niepohamowany, oburzenie przeciw Polakom za 
ich powstanie dzieliła cała armia — od generała 
do żołnierza”. Tymczasem kolejne potyczki ze 
świetnie wyszkolonym wojskiem polskim do- 
wiodły, że nie będzie to spacer. Polacy zwycię- 
żyli pod Stoczkiem, Kałuszynem, Dobrem, 
Wawrem, Białołęką. 


ludzi, polskie 500 osób 


f 10 kwietnia 1831 r. gen. Ignacy Prądzyński pokonał pod Iganiami 
przeważające siły korpusu G. Rosena. Straty rosyjskie wyniosły 4,5 tys. 


Do rozstrzygającej — według planu Dybicza — 
bitwy pod Grochowem (dziś dzielnica Warsza- 
wy) o Olszynkę Grochowską doszło 25 lutego. 
Rosjanie chcieli zająć lasek, Polacy bronili się 
i kontratakowali. Gdy dowodzący gen. Chłopicki 
padł ranny, wycofano wojska do stolicy. Straty 
rosyjskie były jednak tak wielkie, że Dybicz od- 
stąpił od ataku. Olszynka ocaliła miasto. Bitwę 
pod Grochowem nazwano „największą po Water- 
loo bitwą na polach Europy”. Według szacunków 
zginęło w niej, zostało rannych lub dostało się do 
niewoli prawie 25 tys. osób (ponad 16 tys. po stro- 
nie rosyjskiej, prawie 8,5 tys. po polskiej). 


© Generał Prądzyński był nie tylko wybitnym strategiem, ale i inżynie- 
rem. Uczestniczył w fortyfikacji twierdzy modlińskiej. W latach 1822—1824 
opracował projekt Kanału Augustowskiego i kierował jego budową 


Po bitwie o Olszynkę wodzem naczelnym zo- 
stał gen. Jan Skrzynecki. On także nie chciał 
walczyć. Dopiero pod koniec marca wojsko wy- 
ruszyło z Warszawy naprzeciw oddziałom rosyj- 
skim. Odniosło co prawda piękne sukcesy w bit- 
wach pod Wawrem, Dębem Wielkim i Iganiami, 
ale wódz wstrzymał dalsze działania. Nie zajęto 
magazynów rosyjskich w Siedlcach, unikano 
starcia z głównymi siłami wroga. Skrzynecki 
wydzielał korpusy i wysyłał je w odległe rejony 
działań: na Wołyń, w Lubelskie, do Zamościa. 

Na początku kwietnia walki toczyły się też 
na pograniczu (Płockie, Kurpie, Augustowskie 
i Suwalszczyzna) i na Litwie, Wołyniu oraz 
Podolu. Ciężar walki spoczywał tam na oddzia- 
łach partyzanckich organizowanych w bardziej 
lub mniej sprzyjających warunkach. 

Na Litwie walczyła cała gubernia wileńska 
(bez Wilna i Kowna): tworzono władze powia- 
towe, przyjmowano do wojska, szkolono ofice- 
rów i podoficerów, dbano o zaopatrzenie 
w żywność i uzbrojenie. Entuzjazm osłabł co 
prawda po nieudanej próbie utrzymania zdobytej 
Połągi, ale nikt nie myślał o poddaniu się. Woj- 


f Generał Józef Chłopicki jako uczestnik 
kampanii napoleońskich zasłynął z odwagi, 
zimnej krwi i brawury. W czasie powstania 
przyjął władzę dyktatorską, by doprowadzić 
do ugody z carem. Gdy starania te zakończy- 
ły się fiaskiem — podał się do dymisji. Pod 
Grochowem formalnie był tylko doradcą na- 
czelnego wodza 


ska carskie łamały opór terrorem i brutalną pa- 
cyfikacją: rozstrzeliwały publicznie powstań- 
ców, paliły wsie, pustoszyły miasteczka, mor- 
dowały spokojnych mieszkańców (w Oszmia- 
nie). Dopiero w końcu maja Skrzynecki wy- 
dzielił do pomocy powstańcom litewskim dwa 
oddziały generałów Dezyderego Chłapowskie- 
go i Antoniego Giełguda, liczące w sumie po- 
nad 12,5 tys. żołnierzy. Wojsko polskie i party- 
zanci stoczyli bitwę pod Wilnem (w Górach Po- 
narskich), ale błędy dowództwa (gen. Giełguda) 
sprowadziły porażkę. Wojsko opuściło Litwę: 


większa jego część przekroczyła granicę pru- 
ską, reszta natomiast (pod dowództwem gen. 
Henryka Dembińskiego) przedostała się okręż- 
ną drogą do Warszawy. Osamotnieni partyzanci 
litewscy (wśród nich słynna Emilia Platerówna) 
walczyli do późnej jesieni. 

Na Ukrainie powstanie wybuchło później 
i trwało krócej niż na Litwie. Organizacja par- 
tyzantki była też niewątpliwie trudniejsza: 
szlachta polska stanowiła około 10 procent 
mieszkańców guberni południowo-zachodnich, 
„powstanie więc stanowiło sprawę bardzo nie- 
wielkiej mniejszości”. Działania zaczęły się na 
dobre po wkroczeniu korpusu gen. Józefa Dwer- 
nickiego i jego zwycięskiej bitwie pod Borem- 
lem (19 kwietnia — zwycięstwo w tej bitwie 
przypisują sobie zresztą obie strony). Pod ko- 
niec kwietnia Dwernicki został jednak zmuszo- 
ny przez wojska rosyjskie do przekroczenia 
granicy austriackiej i złożenia broni. Szybko 
upadł Włodzimierz Wołyński przewidziany na 
bazę powstańczą. Na Podolu partyzanci trwali 
jeszcze w maju, ale po przegranej w bitwie pod 
Daszowem (14 maja) starcia przygasły. 

Działania partyzanckie były ważne, bo utrud- 
niały komunikację wrogich wojsk i wiązały kil- 
kadziesiąt tysięcy żołnierzy rosyjskich. Na Li- 
twie powstanie „spełniło w wojnie 1831 roku 
swą rolę [...]. Nie jego winą już było to, że 
wódz polski nie umiał z niego skorzystać”. 


Schyłek walk 


Od drugiej połowy maja sytuacja powstania 
pogarszała się. Główne siły polskie skierowano 
na północ, w rejon Łomży—Ostrołęki, naprzeciw 
korpusu doborowych oddziałów gwardii. Mimo 
korzystnej sytuacji naczelny wódz nie zdecydo- 
wał się na atak pod Śniadowem, podjął natomiast 
walkę kilka dni później (26 maja) pod Ostrołęką, 
w niekorzystnych warunkach terenowych, co za- 
kończyło się przegraną. W starciu „zawiódł jako 
wódz” — wynikiem tej klęski stała się powszech- 
na nieufność do dowództwa wojskowego. 

Upadek powstania na Ukrainie i Litwie dał 
siłom rosyjskim swobodę działania i pozwolił 
przejąć inicjatywę. Od początku lipca warunki 
wojny dyktowali już dowódcy carscy (po śmier- 
ci Dybicza dowództwo objął Iwan Paskiewicz) 
— rosyjskie siły główne ruszyły z okolic Pułtu- 
ska w stronę Płocka. Przekroczyły Wisłę pod 
Osiekiem i lewym brzegiem rzeki zbliżały się 
do Warszawy. 31 lipca stanęły nad Bzurą, ale 
dowództwo polskie nie podejmowało działań. 

Lud stolicy burzył się, domagał się czynów, 
podobnie — Towarzystwo Patriotyczne i sejm, 
który w końcu pozbawił Skrzyneckiego władzy 
(nowym naczelnym wodzem został gen. Henryk 
Dembiński). 15 sierpnia delegacja Towarzystwa 
Patriotycznego przedstawiła rządowi żądania 
podjęcia działań. W nocy wzburzony tłum zdo- 
był więzienia — dokonał samosądów na podej- 
rzanych o szpiegostwo. Nowy prezes rządu, 
gen. Jan Krukowiecki, szybko zaprowadził po- 
rządek: zdelegalizował Towarzystwo, doprowa- 
dził do aresztowania jego czołowych działaczy 
oraz kilkudziesięciu uczestników samosądów, 
dopilnował, by kilku winnych rozstrzelano. 

W pierwszych dniach września Paskiewicz za- 
jał pozycje do ataku na miasto. Gdy rząd odrzucił 
propozycję układów, rozpoczął szturm (6 wrze- 


śnia). Polacy dawali liczne dowody męstwa — naj- 
bardziej znane stały się nazwiska Juliana Ordona, 
dowódcy reduty nr 54, i generała-inwalidy Józefa 
Sowińskiego, obrońcy Woli. Gdy mimo poświęce- 
nia żołnierzy padła pierwsza linia 

obrony, rząd zgodził się na ro- 

kowania. Następnego dnia 


f W wojsku Królestwa Polskiego żołnierze 
różnych rodzajów broni i różnych pułków 
mieli charakterystyczne dla danej formacji 
elementy umundurowania i wyposażenia 


4 


walki wznowiono — Rosjanie zdobyli drugą linię 
obrony i atakowali trzecią, ostatnią. W końcu 
8 września rano podpisano kapitulację miasta. 
Naczelny wódz ewakuował wojsko na Pra- 
gę, następnie do twierdzy modlińskiej. Wraz 
z nim stolicę opuścili posłowie, wielu dzienni- 
karzy, studentów i członków Towarzystwa Pa- 
triotycznego. W Warszawie pozostali natomiast 
i oddali się w ręce Rosjan niektórzy generało- 
wie (m.in. Krukowiecki i Prądzyński). 
W Modlinie gen. Kazimierz Małachowski 
(wódz naczelny od września 1831) złożył dowódz- 
two. Na stanowisko naczelnego wodza powołano 
gen. Macieja Rybińskiego, ale i on — choć dyspo- 
nował kilkudziesięcioma tysiącami żołnierzy — 
nie planował działań ofensywnych. Odrzucił 
wezwanie Paskiewicza do poddania się 
i skierował armię do Prus. 5 października 
granicę przekroczyło ponad 20 tys. żoł- 
nierzy. Dopiero po pewnym czasie ska- 
pitulowały twierdze w Modlinie i Za- 
mościu, liczące ponad 10 tys. załogi. 
Sejm powstańczy zebrał się po 
raz ostatni 23 września w Płocku. 
Posłowie uznali powstanie za za- 
wieszone i wezwali do emigracji 
gotowej do wznowienia walk. Ostat- 
ni prezes Rządu Narodowego, Bona- 
wentura Niemojowski, podał się do 
dymisji i wraz z grupą posłów udał 
się do Prus, a stamtąd do Paryża. 


Spory o powstanie 


Niemal natychmiast po przekroczeniu gra- 
nic Polski wybuchły wśród emigrantów spory 


f Z bitwy pod Ostrołęką 26 maja 1831 r. najczęściej wspomina się brawu- 
rowy atak artylerii konnej płk. Józefa Bema, który zatrzymał natarcie wojsk 
rosyjskich. Bilans bitwy był jednak dla wojska polskiego niekorzystny: na- 
czelny wódz dowodził fatalnie, straty polskie wyniosły 6,5 tys. ludzi 


m Naczelny wódz gen. Jan Skrzynecki unikał walnego starcia z wojska- 
mi nieprzyjaciela. Zwiekał, dzielił siły. Nie są znane motywy, jakimi się kierował. Choć prze- 
żył na emigracji prawie 30 lat, nie pozostawił pamiętników ani komentarzy swoich działań 


1828 
grudzień — z inicjatywy ppor. Piotra Wy- 
sockiego powstaje tajne sprzysiężenie słu- 
chaczy Szkoły Podchorążych Piechoty 
1830 

sierpień — powstanie w Belgii 

19-20 listopada — gazety ogłaszają zarzą- 
dzenie mobilizacyjne cara Mikołaja I 

29 listopada — wybuch powstania; atak na 
Belweder 

30 listopada — gen. Józef Chłopicki obej- 
muje dowództwo nad Wojskiem Polskim 

1 grudnia — powstanie Towarzystwa Pa- 
triotycznego 

3 grudnia — utworzenie Rządu Tymczasowego 
5 grudnia — gen. Józef Chłopicki ogłasza 
się dyktatorem 

18 grudnia — w Warszawie zbiera się sejm, 
który uznaje powstanie za narodowe 

1831 

25 stycznia — uchwała sejmu o detronizacji 
Mikołaja I 

29 stycznia — ustawa sejmowa o Rządzie 
Narodowym 

5 lutego — armia rosyjska przekracza grani- 
ce Królestwa 

14 lutego 
kiem 

17 lutego 


zwycięska bitwa pod Stocz- 


zwycięska bitwa pod Dobrem 

25 lutego — bitwa o Olszynkę Grochowską 
26 lutego — gen. Jan Skrzynecki mianowa- 
ny wodzem naczelnym 

marzec-lipiec — powstanie na Litwie 

31 marca — zwycięstwa pod Wawrem i Dę- 
bem Wielkim 


10 kwietnia — zwycięska bitwa pod Iganiami 
15 kwietnia — powstańcy zajmują Włodzi- 
mierz Wołyński 

19 kwietnia — zwycięstwo gen. Józefa Dwer- 
nickiego pod Boremlem na Wołyniu 


14 maja — klęska powstańców pod Daszo- 
wem na Podolu 

26 maja — klęska wojsk polskich pod 
Ostrołęką 

20 czerwca — przegrana pod Łysobykami; 
przegrana bitwa w Górach Ponarskich 

21 czerwca — powołanie przez Rząd Naro- 
dowy pospolitego ruszenia 

7 lipca — sejm uchwala podwyższenie po- 
datków i ofiarę srebra na rzecz powstania 
15 sierpnia — rozruchy w Warszawie 

17 sierpnia — gen. Jan Krukowiecki preze- 
sem Rządu Narodowego; gen. Henryk 
Dembiński wodzem naczelnym 

29 sierpnia — ostatnie zwycięstwo powsta- 
nia — w bitwie pod Rogoźnicą 

6-7 września — atak wojsk rosyjskich na 
Warszawę; Bonawentura Niemojowski pre- 
zesem Rządu Narodowego 

8 września — kapitulacja Warszawy 

10 września — gen. Maciej Rybiński na- 
czelnym wodzem 

23 września — ostatnie posiedzenie sejmu 
(w Płocku) 

5 października — armia polska przekracza 
granicę pruską i pod Brodnicą składa broń 
9 października — kapitulacja twierdzy 
Modlin 

21 października — kapitulacja twierdzy 
Zamość 


o sens insurekcji, o przyczyny 
przegranych bitew i klęski po- 
wstania. Te same pytania stawia- 
ne są i dziś. 

Czy powstanie musiało 
wybuchnąć? Jego uczestnicy 
niemal bez wyjątku odpowia- 
dają na to pytanie twierdząco, 
przy czym akcentują nie spór 
o ziemie zabrane czy o naru- 
szanie konstytucji, ale niemoż- 
liwość porozumienia między 
Polakami i carami. 

Czy powstanie można było 
wygrać? Większość historyków 
wyraża opinię, że nie — dyspro- 
porcja sił Polski i Rosji była zbyt 
duża. Można było natomiast wy- 
dłużyć kampanię i osiągnąć 
większe zwycięstwa — jednak nie 
z tym dowództwem. 

Polska w 1831 roku zdobyła 
się na ogromny wysiłek zbrojny, 
większy niż w 1794, 1809 czy 
1812 roku. I grudnia 1830 roku 
armia polska liczyła 28-30 tys. 
żołnierzy, na wiosnę 1831 roku 
w szeregach wojska walczyło 
130-150 tys., czyli 2,6 procent 
ludności (w 1812 — 1 proc.). Wy- 
siłek ten należy ocenić jeszcze wyżej, gdyż od lu- 
tego ciężar organizacji wojska spoczywał tylko na 
czterech zachodnich, nieokupowanych przez ar- 
mię rosyjską województwach. Żołnierz polski był 
bardzo dobrze wyszkolony i pewny. Zawiedli jed- 
nak dowódcy. Przytłoczyła ich świadomość słabo- 


emigrację 


f Sztandary powstańcze, zdobyte przez wojska ro- 
syjskie w czasie wojny 1831 r., wróciły do Polski dopie- 
ro po odzyskaniu niepodległości 


ści sił własnych, wspomnienie 1812 roku i przeko- 
nanie o niepokonanej potędze armii rosyjskiej. Nie 
bez znaczenia był też fakt, że Konstanty nie lubił 
i nie awansował oficerów oczytanych w literaturze 
fachowej, nie sprzyjał podnoszeniu kwalifikacji 
oficerów, nie kształcił umiejętności współdziałania 
różnych rodzajów broni na polu walki. Naczelnym 
wodzom zabrakło wyobraźni i odwagi, by powsta- 
nie „oblężone” zmienić w ofensywne, zaatakować 
Litwę i Wołyń, przenieść działania poza granice 
Królestwa. „„Wzrok Skrzyneckiego za Bug nie się- 
gał” — podsumował Maurycy Mochnacki. 


f Ostatni naczelny wódz powstania gen. Maciej Rybiński 
przekroczył wraz z armią granicę pruską, po czym udał się na 


Powstanie czy rewolucja? W XIX wieku 
każda zmiana ustalonego porządku społeczne- 
go nazywana była rewolucją. W tym sensie po- 
wstanie kwestionujące istniejący system poli- 
tyczny było rewolucyjne, a jego przywódcy by- 
li rewolucjonistami — „wbrew własnym inten- 
cjom i poglądom”. 

Jaki jest ostateczny bilans powsta- 
nia? Co dała narodowi śmierć 40 tys. 
walczących w Królestwie, na Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie (czyli 
około 1 proc. ludności) oraz emigracja 
kilkunastu tysięcy najlepszych patrio- 
tów? Co zyskał naród w zamian za 
utratę autonomii, konstytucji, sejmu 
i wojska narodowego, za zamknięcie 
uniwersytetów w Warszawie i Wilnie, 
za przesiedlenia kilkudziesięciu tysię- 
cy rodzin polskich z Litwy, Białorusi 
i Ukrainy w głąb Rosji, za konfiskaty 
majątków, kontrybucje, utratę przywi- 
lejów stanowych przez drobną szlach- 
tę na ziemiach zabranych, za zsyłki 
i karną służbę w wojsku rosyjskim? 
Czy wszystkie te straty może zrówno- 
ważyć świadomość, że powstanie oca- 
liło niepodległość Belgii? 

Niewątpliwie na korzyść insurekcji 
listopadowej trzeba zapisać potwier- 
dzenie więzi łączących terytoria dawnej Rzeczy- 
pospolitej. zewnętrznym tego wyrazem był 
udział wielu mieszkańców Galicji, Poznańskie- 
go, Śląska, Mazur i Pomorza w walkach oraz po- 
moc materialna płynąca z tych dzielnic. Rzecz- 
pospolita Krakowska nie przystąpiła do powsta- 
nia, ale jej otwarte granice umożliwiały dopływ 
ochotników, lekarstw i (niewielkich ilości) broni. 

Powstanie potwierdziło też — wobec całego 
świata — niezgodę narodu polskiego na niewolę 
narodową i na wewnętrzne przystosowanie do 
niewoli. 


Wielka Emigracja 


Zbiorowa emigracja polityczna miała w pierwszej połowie XIX wieku kil- 
kudziesięcioletnią tradycję. Zapoczątkowali ją przywódcy konfederacji 
barskiej, którzy najpierw wycofali się do Austrii, na tereny położone przy 
granicy z Polską, a po klęsce wyjechali dalej, m.in. do Turcji i Francji, 

i nadal próbowali wpływać na nastroje i sytuację w kraju. Podobnie postą- 
pili po zwycięstwie targowicy twórcy Konstytucji 3 maja, po klęsce insu- 
rekcji kościuszkowskiej — generałowie i żołnierze powstania, po upadku 
Napoleona — niektórzy jego zwolennicy. 


o zakończeniu wojny polsko-rosyj- 
P skiej 1792 roku w Prusach i Au- 

strii znalazło się około 50 ty- 
sięcy żołnierzy polskich oraz spo- 
ra liczba uchodźców cywilnych: 
polityków, posłów, dziennika- 
rzy, uczonych, nauczycieli, du- 
chownych i studentów. W koń- 
cu 1831 roku, po ogłoszeniu 
przez cara amnestii, władze 
pruskie i austriackie zmusza- 
ły szeregowców i podofice- 
rów do przejścia na teren 
Królestwa i przyjęcia „„ła- 
ski”. Wielu żołnierzy wy- 
brało jednak los tułaczy. Nie 
mieli wyboru nie objęci am- 
nestią politycy i mieszkańcy 
Litwy, Białorusi i Ukrainy. 


Ruch na Zachód objął najpierw 
cywilów, po nich zamożniejszych 
wojskowych, w końcu interno- 
wanych żołnierzy. Celem mia- 
ły być państwa, których sym- 
patii dla sprawy polskiej 
ufano — liberalna Francja, 
Anglia i Belgia, zawdzię- 
czająca Polsce niepodleg- 
łość. Tułacze szli przez 
Czechy i Niemcy. W swo- 
jej wędrówce spotykali 
się z entuzjazmem lud- 
ności witającej „rycerzy 
wolności i powściągli- 
wością rządów; konser- 
watywne władze oba- 
wiały się haseł rewolu- 
cyjnych, a wszyscy Po- 
lacy byli w ich rozumie- 
niu rewolucjonistami (nie- 
zależnie od powodu bun- 
tu przeciw władzy króla- 
-cara). 
W 1839 roku we Francji 
przebywało około 5700 Pola- 
ków, w Anglii około 700, w Bel- 
gii ponad 100, w Hiszpanii około 
150, w Algierze około 100, w Sta- 
nach Zjednoczonych — 400- 
500. Trzy czwarte emigran- 
tów pochodziło ze szlachty. 
Przewagę mieli wojskowi, 
a wśród nich oficerowie 
(około 70 proc.). 
Główną rolę w życiu 
emigracji odgrywała Francja 
tu znalazła się większość 
uchodźców oraz najwybit- 
niejsi politycy, dowódcy 
i twórcy kultury. Rząd fran- 
cuski starał się, aby wy- 
chodźcy nie tworzyli zbyt du- 
żych skupisk, dlatego poli- 
cja niechętnie wyrażała zgo- 
dę na ich pobyt w Paryżu. 
Początkowo byłych żołnie- 
rzy skoszarowano na prowin- 
cji, a następnie podzielono 
na niewielkie grupki. Sytua- 
cja materialna emigrantów 
była bardzo trudna. Los uczy- 
nił ich równymi w nędzy - 
tych, którym carat odebrał 
dobra, z tymi, którzy dóbr 
nigdy nie posiadali. Rząd 
Francji (podobnie jak Anglii 


U © Sympatia zachodnio- 
europejskich liberałów dla 
polskich powstańców mani- 
festowała się m.in. w rozpo- 

wszechnianiu litografii przed- 
stawiających sceny z powstania, 

wybitniejszych polityków i żołnie- 
rzy oraz wędrówkę tułaczą ubogich 
weteranów 


i Belgii) wypłacał zapomogi, tzw. żołd, w wy- 
sokości uzależnionej od stopnia wojskowe- 
go, ale kwoty te ledwo pozwalały na prze- 
życie. W 1839 roku zasiłek pobierało blisko 
5500 uchodźców. 

Część emigrantów starała się znaleźć so- 
bie miejsce w nowym środowisku. Większość 
uważała jednak, że trzeba trwać w pogoto- 
wiu, gdyż w każdej chwili mogą być potrzeb- 
ni ojczyźnie. 


Ugrupowania polityczne Wielkiej Emigracji 
i ich działalność 


W Paryżu odżyły spory dotyczące prze- 
biegu powstania i decyzji podejmowanych 
w czasie walk. Kłócono się o przyczyny nie- 
powodzeń i klęsk, a także o cel pozostawania 
na emigracji, o sposoby przyszłej walki o wy- 
zwolenie, o ustrój i metody rozwiązywania pro- 
blemów w kraju, który odzyska wolność po 
kolejnym, tym razem zwycięskim boju. Am- 
bicją działaczy było zjednoczenie wychodź- 
ców wokół jednego programu politycznego, 
w pierwszych latach powstawały więc liczne 
komitety, zjednoczenia i ogóły. Doprowadze- 
nie do jedności okazało się niemożliwe. Osta- 
tecznie wykrystalizowało się kilka ośrodków, 
z których największą rangę zyskały: stronnic- 
two księcia Czartoryskiego (Hotel Lambert), 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie (TDP) 
i Gromady Ludu Polskiego. 


f Książę Adam Jerzy Czartoryski był nie- 
wątpliwie najwybitniejszym politykiem pol- 
skim Wielkiej Emigracji. W latach 40. XIX w. 
jego zwolennicy mianowali go nawet polskim 
„królem de facto” 


Wokół Adama Jerzego Czartoryskiego 
skupili się głównie przeciwnicy radykalnych 
przemian społecznych, wśród nich znaczniej- 
si politycy i przywódcy powstania, arystokra- 
ci i zamożni ziemianie. Przyszłą Polskę wyo- 
brażali sobie jako monarchię konstytucyjną, 
gwarantującą równość wobec prawa wszyst- 
kim, a prawa polityczne zamożnym obywate- 
lom. Uważali, że walka o niepodległość stanie 
się możliwa dopiero wtedy, gdy wybuchnie 
wojna państw zachodnich z Rosją i carat po- 
niesie w niej klęskę. Przygotowywali więc ka- 
dry do przyszłego powstania. Książę i jego 


©. Michał Czajkowski — Sadyk 
Pasza należał do najczynniej- 
szych agentów dyplomatycznych 
Hotelu Lambert działających na 
terenie Turcji. Po przejściu na is- 
lam wstąpił do armii tureckiej 
i w czasie wojny krymskiej dowo- 
dził tzw. pułkiem kozaków oto- 
mańskich, w którym służyli głów- 
nie Polacy. W latach 60. skorzy- 
stał z łaski carskiej, wrócił do Ro- 
sji i osiadł na Ukrainie 


kd. f 
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cie Portsmouth odmówi- 
li oni dalszej podróży. 
Początkowo tworzyli sek- 
cję TDP, ale w 1835 roku 
ogłosili własny program. 
Uważali, że „szlachta zgu- 
biła ojczyznę i powinna 
przestać istnieć”. W przy- 
szłej Polsce, ich zdaniem 
ludowej i chrześcijańskiej, 
na wzór pierwszych wspól- 
not wyznawców, nie ist- 


IRANITZS% 
TOWARSTIYWA 


DEMOKRATYCZNEGO 


f Hotel Lambert stał się własnością rodziny Czartoryskich w 1843 r. W krótkim 


sie znalazły w nim siedzibę także niektóre stowarzyszenia emigracyjne. Już 
W XIX w. nazwą rezydencji zaczęto określać obóz polityczny skupiony wokół księcia 
Adama, a następnie jego syna Władysława 


zwolennicy uznawali konieczność uwłaszcze- _niałaby własność prywatna. Właści- w ojlRekni 

nia chłopów, czyli nadania im na własność upra- _ cielem ziemi i innych środków pro- 

wianej ziemi, ale także wyrównania strat wła- dukcji powinien być lud sprawujący | *e= 

ścicielom dóbr ziemskich. władzę przez swoich przedstawicieli. 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie po- Społeczeństwa i rządy zachodnie 


POLSKIEGO. 


kroje , mię tmisczyi 
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swa stronach ia nią przelane 
nawet wicjekla morderowe Polki gaoqtokć + p 


wstało w 1832 roku, a swój program zawarło 
w dwóch kolejnych manifestach. Zdaniem de- 
mokratów za klęskę powstania odpowiadała 
szlachta, która nie rozwiązała sprawy chłop- 
skiej. Przyszłą Polskę widzieli jako republikę 
demokratyczną, gdyż „bez równości nie ma 
wolności”. Uważali, że naród powinien odzy- 
skać niepodległość przez powstanie. Począt- 
kowo demokraci liczyli na wsparcie rewolu- 
cjonistów z innych krajów, później już tylko 
na własne siły. Towarzystwo zapowiadało prze- 
prowadzenie uwłaszczenia bez odszkodowa- 
nia dla ziemian. 

Najbardziej rewolucyjne poglądy prezento- 
wały Gromady Ludu Polskiego. Członkami Gro- 
mad byli szeregowcy i podoficerowie więzieni 
przez rząd pruski za odmowę przyjęcia amne- 
stii carskiej, a następnie wysłani do Ameryki 
Północnej. W czasie postoju w angielskim por- 


przez wiele lat trakto- 
wały emigrację jako 
rzeczywistą reprezen- 
tację Rzeczypospoli- 
tej. Kraj natomiast tyl- 
ko w pierwszych la- 
tach uznawał bez za- 
strzeżeń autorytet wy- 
chodźstwa, gdyż szyb- 
ko okazało się, że emi- 
granci tracą kontakt 
z polską rzeczywisto- 
ścią. Przykładem tego 
stała się pierwsza nie- 
udana próba wzno- 
wienia walki zbrojnej 
w Królestwie Polskim 
podjęta wiosną roku 
1833. 


Największe możliwości działania na fo- 
rum międzynarodowym miał książę Czarto- 
ryski, kiedyś główny doradca cara Aleksan- 
dra I, znany dyplomata, w powstaniu prezes 
Rządu Narodowego. Czartoryski czuł się upo- 
ważniony do reprezentowania narodu, a w Lon- 
dynie i Paryżu jego mandat uznawano. Ce- 
lem księcia była odbudowa kraju w grani- 
cach przedrozbiorowych. Realia zmuszały go 
do wysuwania argumentów możliwych do przy- 


jęcia przez rządy Zachodu — takimi argu- 


mentami były postanowienia traktatu wie- 
deńskiego, a wśród nich gwarancje odrębno- 
ści Królestwa Polskiego. Odwoływanie się 
do traktatu wiązało się jednak z niebezpie- 
czeństwem: dla Europy synonimem Rzeczy- 
pospolitej stawało się Królestwo Kongreso- 
we, a zdaniem emigracji książę zdradzał in- 
teresy narodowe, rezygnując z terenów znaj- 
dujących się poza Królestwem. Czartoryski 
starał się o ciągłą obecność sprawy polskiej 
na łamach prasy i w dyskusjach parlamentar- 
nych. W latach czterdziestych uznał, że przy- 
szłość Polski należy wiązać z przewidywa- 
nym konfliktem rosyjsko-tureckim, który 
niepokoił Anglię i Francję. Uważał, że Tur- 
cja powinna wzmocnić się od wewnątrz 
(przez reformy wojskowe i osłabienie nastro- 


jów antypaństwowych na Bałkanach) oraz 


otrzymać wsparcie zewnętrzne (gwarancje 
międzynarodowe). Książę utrzymywał swo- 
ich stałych agentów dyplomatycznych w Lon- 
dynie, Rzymie i Stambule, a także w Serbii, 
Mołdawii i Dobrudży oraz na Wołoszczyź- 
nie. Jego wysłannicy docierali do Persji, Af- 
ganistanu i na Kaukaz. Szczególną aktyw- 
ność Czartoryski przejawiał na Bałkanach: 
po porozumieniu z serb- 
skim stronnictwem an- 
tyrosyjskim przez pe- 
wien czas reprezento- 
wał nawet na Zacho- 
dzie interesy serbskie. 
Na innym polu niż 
dyplomacja osiągało suk- 
cesy TDP — najliczniej- 
szy i najlepiej zorgani- 
zowany obóz polityczny 
Wielkiej Emigracji. Od 
1837 roku Towarzystwo 
miało własną prasę 
wydawało różnorodne 
pisma (wewnątrzorgani- 
zacyjne, polemiczne, li- 
teracko-polityczne, sa- 


e ft Przed powstaniem Joa- 
chim Lelewel wykładał na uni- 
wersytetach Wileńskim i War- 
szawskim oraz był posłem na sejm 
Królestwa Polskiego, a w czasie 
powstania — członkiem Rządu Na- 
rodowego i prezesem radykalnego 
Towarzystwa Patriotycznego. Na 
emigracji związał się z karbona- 
riuszami i masonerią, ale także 
dał początek organizacjom łączą- 
cym wychodźców o przekona- 
niach demokratycznych. Z nich 
wywodzi się Towarzystwo Demo- 
kratyczne Polskie 


= = | 
1831, 6 listopada — powstanie pierwszego 
komitetu emigracyjnego w Paryżu — Komi- 
tetu Tymczasowego Emigracji Polskiej 
(Bonawentury Niemojowskiego) 

|| 1832 — pierwsza próba zwołania sejmu na 
emigracji; powstanie Towarzystwa Demo- 
kratycznego Polskiego; wyjazd Joachima 
Lelewela z Paryża; powstanie Towarzystwa 


|| Literackiego 
1833 — wyprawa Józefa Zaliwskiego do 


|| Polski w celu rozwinięcia zbrojnej party- 
zantki w kraju; wyprawa emigrantów pol- 
skich na pomoc rewolucji niemieckiej 
1834 — zawinięcie statków z żołnierzami 
deportowanymi z Prus do portów angiel- 
skich; wyprawa sabaudzka Hufca Święte- 
go; powstanie Komisji Funduszów Emigra- 
cyjnych 

1835 — powstanie Gromady Grudziąż 
i Gromady Humań | 
1836 — ogłoszenie Manifestu TDP 
1838 — powstanie Biblioteki Polskiej w Pa- | 
ryżu 

1840 — początek wykładów Adama Mickie- 
wicza w College de France 


1841 — powstanie Agencji Głównej 
|| w Stambule 
|| 1842—1950 — istnienie Szkoły Narodowej 


Polskiej w Batignolles 
1846 — wybuch trójzaborowego powstania 
przygotowanego przez TDP 

1848 — wymarsz emigrantów polskich z Pa- 
ryża do kraju; utworzenie legionu Mickie- 
wicza w Rzymie 

1854 — przekształcenie paryskiego Towa- 
rzystwa Literackiego w Towarzystwo His- 
toryczno-Literackie 
1860-61 — istnienie pol- 
skich szkół wojskowych 
we Włoszech 


|-— 


© Dla wielu tułaczy Mic- 
kiewiczowskie „Księgi na- 
rodu polskiego i pielgrzym- 
stwa polskiego” stały się bi- 
blią. W nich znaleźli wytłu- 
maczenie swego losu i swego 
posłannictwa 


tyryczne, historyczne), a także „m 
liczne broszury polityczne. Na 
początku lat czterdziestych TDP 
stworzyło siatkę konspiracyjną 
zajmującą się przerzucaniem na 
ziemie polskie i rozprowadzaniem 
tam własnej prasy i druków propagandowych 
oraz innych tekstów, niesprzecznych z ideolo- 
gią Towarzystwa (siatka ta działała sprawnie 
do lat sześćdziesiątych XIX w.). Wtedy też 
TDP weszło na drogę przygotowań powstań- 
czych. W kraju emisariusze organizowali kon- 
spirację. za granicą przygotowywano kadry 
oficerskie. Powstanie miało wybuchnąć jed- 
nocześnie w trzech zaborach. W styczniu 
1846 roku w Krakowie ustalono skład Rządu 
Narodowego, ale zanim 21 lutego rozpoczęły 
się walki, policja aresztowała w Poznańskiem 
kilkudziesięciu spiskowców, co zdezorgani- 
zowało działania w Królestwie i Galicji. 
W Krakowie ogłoszono Manifest Rządu Na- 
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f © Katedrę literatury słowiańskiej w Col- 
lege de France utworzono u progu lat 40. 
XIX w. Miała przybliżyć Francuzom kulturę 
narodów Europy Wschodniej i Południowej, 
nie mających w tym czasie własnych państw, 
a znajdujących się pod panowaniem Rosji, 
Austrii i Turcji. Pierwszym wykładowcą w ka- 
tedrze mianowany został (dzięki wpływom 
ks. Adama Czartoryskiego) poeta polski Adam 
Mickiewicz 


rodowego, wybuchły walki, ale woj- 
sko stłumiło je po kilku dniach. Wol- 
ne Miasto Kraków zostało zajęte 
przez Austrię. 

Nieudane powstanie 1846 roku 
stało się przyczynkiem do wielu 
refleksji. TDP musiało przy 

„Jak dawniej, tak i dziś nie st 
rządzić narodem”. Książę Czar- 
toryski, który podporządkował 
się Rządowi Narodowemu, spot- 
kał się z ostrą krytyką swoich 
zwolenników. Nie udało się 
ani uzyskać pożyczek i po- 
mocy dyplomatycznej dla 
powstania, ani obronić ist- 
nienia Rzeczypospolitej Kra- 
kowskiej. 


kiego 


Życie kulturalne Wielkiej Emigracji 


Emigranci powoli, ale systematycznie wta- 
piali się w środowisko. Młodzi kończyli szkoły, 
uczyli się nowych zawodów, podejmowali pra- 
cę zarobkową, żenili się, rozpraszali po mia- 
steczkach i wsiach. Z drugiej strony na różne 
sposoby starano się podtrzymywać łączące ich 
więzi. We Francji działała składkowa kasa za- 
pomogowa, stowarzyszenia dobroczynne i na- 
ukowe, z których najtrwalsze okazało się istnie- 
jące do dziś Towarzystwo Historyczno-Literac- 
kie, Biblioteka Polska, szkoły dla chłopców 
i dziewcząt. W 1832 roku powstało Towarzy- 
stwo Naukowej Pomocy: dzięki jego wsparciu 
we francuskich szkołach wyższych uczyło się 
1117 emigrantów (do 1848 r.). 


We Francji i w Belgii działały polskie dru- 
karnie i wydawnictwa. Te ostatnie pozwalały 
na publikowanie poza cenzurą zaborców nie 
tylko pism politycznych, ale także dzieł na- 
ukowych i literackich. Do 1847 roku na emi- 
gracji ukazało się więcej druków polskich niż 
pod zaborami. We Francji wydano najwybit- 
niejsze dzieła Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego, nieco 
później Cypriana Kamila Norwida, także 
mniej znanych pisarzy, m.in. Stefana Witwic- 
kiego, Józefa Bohdana Zaleskiego, Michała Czaj- 
kowskiego (zwanego Sadykiem Paszą). W Bel- 
gii powstały historyczne prace Joachima Lele- 
wela, we Francji — historia powstania listopado- 
wego autorstwa Maurycego Mochnackiego. 

Przypominaniu francuskiej inteligencji o spra- 
wie polskiej i słowiańskiej służyła katedra litera- 
tury słowiańskiej w College de France, stworzo- 
na dzięki staraniom księcia Czartoryskiego. 

Europejską sławę zdobył Fryderyk Chopin, 
kompozytor i pianista wirtuoz. Z Paganinim po- 
równywano skrzypka Karola Józefa Lipińskie- 
go. Dobrą sławą cieszyli się polscy plastycy, 
m.in. bracia Oleszczyńscy, Antoni (stalorytnik) 
i Władysław (rzeźbiarz i grafik). 


Wśród emigrantów znajdowali się też ucze- 
ni, inżynierowie i lekarze. Wielu z nich działa- 
ło poza granicami Europy. W Chile osiadł Igna- 
cy Domeyko, filomata, zesłaniec, uczestnik po- 
wstania listopadowego. Rozwinął tam szkolnic- 
two, zapoczątkował badania nad bogactwami 
mineralnymi kraju, a następnie nad ich wydo- 
byciem. Przez długie lata kierował uniwersyte- 
tem w Santiago. 

W Peru podobną sławę i sympatię mieszkań- 
ców zyskał Ernest Malinowski, inżynier, bu- 
downiczy dróg i kolei. Jego największym dzie- 
łem stała się linia kolejowa, położona najwyżej 
na świecie, przekraczająca Andy na przełęczy 
znajdującej się 4769 metrów n.p.m. 


Polska emigracja polityczna po 1846 r. 


W połowie lat czterdziestych emigracja za- 
częła tracić energię. Nie udało się powstanie 
1846 roku. W czasie wiosny ludów, mimo licz- 
nego i chwalebnego udziału Polaków w róż- 
nych europejskich rewolucjach — niczego nie 
zyskano dla ojczyzny. Podobnie nie dało ocze- 
kiwanych rezultatów utworzenie legionu w cza- 
sie wojny krymskiej. 

Jeszcze raz emigracja ożywiła się u progu 
powstania styczniowego. We Włoszech zorga- 
nizowano polską szkołę wojskową. Hotel Lam- 
bert podjął się reprezentowania Rządu Narodo- 
wego na scenie europejskiej. 

Po upadku powstania na Zachód dotarła 
równie liczna jak 30 lat wcześniej fala emi- 
grantów. Uchodźcy postyczniowi pochodzili 
jednak z bardziej plebejskich środowisk i pre- 
zentowali bardziej radykalne poglądy. Osiedli 
głównie we Francji, Turcji i Szwajcarii. Po- 


dobnie jak poprzednicy, na wy- 
chodźstwie zachowali krajowe 
podziały polityczne. 

Na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych emigra- 
cja francuska rozproszyła się: spo- 
ć wychodźców powróciła 
do kraju (Galicji), wielu udało się 
do Szwajcarii i za ocean. Grupy 
ochotników walczyły w wojnie 
francusko-pruskiej po stronie Fran- 
cji i w Komunie Paryskiej. 

Na przełomie stuleci uchodźcy 
polityczni z Królestwa Polskiego 
(głównie socjaliści) także przy- 
jeżdżali do Francji, Szwajcarii, 
Belgii i Anglii. Pobyt w Europie 
Zachodniej traktowali jednak tym- 
czasowo — prawie wszyscy wra- 
cali potajemnie za kordon. 


TEKI 


f Wielu emigrantów przebywało — krócej lub dłużej — 


w szwajcarskiej Lozannie. Liczni znajdowali tu życiową 


Emigracja zarobkowa 


W drugiej połowie XIX wieku znacznie 
większe rozmiary niż emigracja polityczna 
przybrała emigracja zarobkowa. Uboga polska 
wieś nie mogła zapewnić pracy wszystkim, 
aktywniejsi opuszczali więc rodzinne okoli- 
ce i migrowali. Celem ich podróży były regio- 
ny, w których brakowało rąk do pracy w rol- 
nictwie lub rozwijającym się przemyśle. W za- 
gospodarowaniu się na nowym miejscu często 
pomagali im ci, którzy z innych przyczyn wcześ- 
niej opuścili kraj. 

Główna fala uchodźstwa skierowała się do 
Stanów Zjednoczonych i Brazylii, wiele osób 
wyjechało do zachodnich Niemiec. Przed rokiem 


ft Fryderyk Chopin, syn francuskiego emigranta urodzony w Polsce, szybko zyskał w Pary- 
żu sławę natchnionego pianisty wirtuoza, wybitnego kompozytora i nauczyciela gry na forte- 
pianie. Jego pomnik do dziś przypomina odwiedzającym stolicę Francji postać Francuza 
z pochodzenia, Polaka z wychowania i wyboru serca 


przystań lub pracę 


1914 z ziem polskich wyemigrowało do USA po- 
nad 2 miliony osób, w tym 500-600 tysięcy z za- 
boru pruskiego, 800-900 tysięcy z zaboru rosyj 
skiego i 600-700 tysięcy z Galicji. W tym samym 
czasie ponad 100 tysięcy polskich osadników 
znalazło się w Brazylii, po kilkadziesiąt tysięcy 
w Kanadzie i Argentynie, mniejsze grupy w in- 
nych państwach. Oblicza się, że w latach 1870. 
1914 opuściło ziemie polskie w sumie około 3,5 mi- 
liona osób. Spowodowało to gdzieniegdzie brak 
rąk do pracy i sezonowe wędrówki ludności, z Ga- 
licji na Śląsk Cieszyński i Pomorze, z Królestwa 
do Wielkopolski i na Pomorze. 

Za granicą ubogich emigrantów podtrzymy- 
wała na duchu i przypominała im o polskich 
korzeniach przede wszystkim wiara — pacierz, 
wspólne modlitwy, pieśni, z czasem kościoły, 
w których duszpasterzami byli polscy księża. 
W miarę poprawiania się sytuacji materialnej 
wychodźców powstawały różne polskie organi- 
zacje i instytucje, szkoły i gazety. W Stanach 
Zjednoczonych już w 1890 roku powołano zjed- 
noczenie polskich stowarzyszeń. 

Polonia wrastała w społeczność kraju zamie- 
szkania, ale nie traciła kontaktu z ojczyzną — wy- 
syłała rodzinom zaoszczędzone pieniądze, intere- 
sowała się życiem politycznym. Potwierdziły to 
wydarzenia I wojny Światowej, 
gdy we Francji emigranci 
polscy z różnych krajów 
utworzyli prawie 70- 
-tysięczną armię. 


© Do najaktyw- 
niejszych emigran- 
tów należał gen. 
Józef Bem. Próbo- 
wał organizować le- 
giony polskie w Bel- 
gii i Portugalii, w cza- 
sie wiosny ludów wal- 
czył w Wiedniu, podczas 
wojny Węgrów o niepodleg- 

łość dowodził oddziałami w Siedmiogrodzie 
i Banacie, w końcu został wodzem całej ar- 
mii węgierskiej. Po upadku Węgier przedos- 
tał się do Turcji, przeszedł na islam i wstąpił 
do armii tureckiej 


Polityczni racjonaliści 1 romantycy 


Do upadku powstania listopadowe- 
go Polacy mogli mieć nadzieję, że 
zachowają odrębność polityczną 
przynajmniej w tej części teryto- 
rium byłej Rzeczypospolitej, która 
nosiła nazwę Królestwa Polskiego. 
Represyjne dziaiania cara Mikołaja I 
rozwiały te złudzenia; jednocześnie 
uradowały Prusy i Austrię — naresz- 
cie wszystkie państwa zaborcze tak 
samo traktowały Polaków. W roku 
1833 w Miinchengritz (obecnie Mni- 
chovo Hradiśtć w Czechach) Rosja, 
Prusy i Austria podpisały układ 

o współdziałaniu w walce z wszelki- 
mi formami dążeń wolnościowych 

i narodowych Polaków. Na jego 
podstawie policje trzech mocarstw 
przekazywały sobie zbiegłych pod- 
danych oraz informacje o działalności 
polskich patriotów. 


cakcje społeczeństwa na klęskę powsta- 
nia, emigrację, represje popowstaniowe 
były różne. We wszystkich zaborach 


znaczną część społeczeństwa ogarnęła apatia 
Posiadacze majątków (głównie ziemianie) bali 
się narażać rządowi, wycofali się więc w domo- 
we zacisza. Potępiali zarówno tych wszystkich, 
którzy otwarcie proponowali rezygnację z dą- 
żeń do utrzymania odrębności narodowej i jaw- 
nie współpracowali z władzą, jak i tych, którzy 
zachęcali do wznowienia walk. Tylko nieliczni, 
jak członkowie dyrekcji Banku Polskiego, robi- 
li z rządem interesy. Większość uznawała po- 
trzebę wprowadzenia ograniczonych reform, 
które wyprowadziłyby Polskę z zacofania, stop- 
niowej likwidacji pańszczyzny (w Królestwie 


jącej się w konkretnych aktach 


i Galicji, gdyż w Poznańskiem zniesiono ją je- 
szcze przed powstaniem), uprzemysłowienia 
kraju, rozwoju stowarzyszeń i różnych form sa- 
morządu, lękała się jednak działań antyrządo- 
wych. Bardziej światłe jednostki podejmowały 
różne działania mogące przynieść korzyść ogóło- 
wi. Z czasem wszelkie inicjatywy w dziedzinie 
narodowej gospodarki, kultury i oświaty, a tak- 
że rozwijanie więzi organizacyj- 
nych społeczeństwa (mieszczące 
się w systemie prawnym państw 
zaborczych) podejmowane świa- 
domie przez samych Polaków 
niezależnie od władz (a niekie- 
dy wbrew nim) zaczęto nazy- 
wać pracą organiczną. 


Praca organiczna 


Warunki rozwoju inicjatyw 
społecznych w trzech zaborach by- 
ły różne. Zależały przede wszyst- 
kim od polityki rządów zabor- 
czych wobec Polaków, wyraża- 


prawnych i zarządzeniach, w Poznańskiem i Ga- 
licji na ogół jawnych i obowiązujących wszyst- 
kich poddanych Prus i Austrii, w Królestwie 
nie zawsze znanych, często innych niż w po- 
zostałej części Rosji (nie tylko ze względu na 
trwający stan wojenny). 

W Poznańskiem początek inicjatywom spo- 
łecznym dało założenie w 1835 roku w Gostyniu 
przez grupę ziemian skupionych wokół Gustawa 
Potworowskiego pierwszego Kasyna. Podczas 
organizowanych tam spotkań zachęcano do two- 
rzenia bibliotek dla włościan, rzemieślników 
i mieszczan, do wprowadzania nowych upraw 
i sposobów gospodarowania, do wspierania ubo- 
gich. Z inicjatywy znanego lekarza i społecznika 
Jana Karola Marcinkowskiego w Poznaniu po- 
wstało Towarzystwo Naukowej Pomocy. Groma- 


© Rosyjski car Mikołaj I był królem Polski 
od 1825 r. do 1831 r., kiedy powstańczy sejm 
uchwalił akt detronizacji. Z jego imieniem 
związane są pierwsze akty prawne zmierza- 
jące do zlikwidowania odrębności Królestwa 
Polskiego 


dziło ono fundusze na stypendia dla niezamożnej, 
zdolnej młodzieży, która po ukończeniu nauki 
podejmowała pracę na wskazanych stanowiskach. 
W stolicy prowincji wybudowano też Bazar, czy- 
li budynek mieszczący polski hotel, warsztaty rze- 
mieślnicze, sklepy i sale reprezentacyjne udostęp- 
niane na zebrania i uroczystości. Wydawano kil- 
kanaście czasopism gospodarczych i kulturalno- 
-oświatowych adresowanych do różnych warstw, 
także do chłopów. Marcinkowski zachęcał mło- 


© Skromny poznański lekarz Karol Mar- 
cinkowski zorganizował pomoc stypendialną 
dla ubogiej młodzieży, ale troszczył się także, 
by obdarowani spłacili społeczeństwu dług 
zaciągnięty na wykształcenie 


dych ludzi do zakładania własnych, polskich skle- 
pów i warsztatów. Z jego namowy Hipolit Cegiel- 
ski otworzył warsztat (później fabrykę) produku- 
jący maszyny i urządzenia rolnicze, a Konstanty 
Żupański — księgarnię i wydawnictwo. 

W Królestwie Polskim działania organiczne 
podejmowała niewielka grupka ziemian skupiona 
wokół Andrzeja Artura Zamoyskiego. Jej człon- 
kowie zapoczątkowali wyda- 
wanie „Roczników Gospodar- 
stwa Krajowego”, propagują- 
cych postęp techniczny w rol- 
nictwie i zamianę pańszczyzny 
na czynsz. W latach czterdzie- 


© Hipolit Cegielski stał się 
symbolem sukcesu działań 
organicznikowskich w Po- 
znańskiem: dobra jakość wy- 
robów i solidność firmy po- 
zwołliły właścicielowi niewiel- 
kiego warsztatu otworzyć, 
utrzymać i rozwinąć sporą 
fabrykę 


stych w Klemensowie, majątku Zamoyskiego, 
odbywały się zjazdy ziemian, w czasie których 
nagradzano chłopów osiągających najlepsze plo- 
ny, pokazywano nowe narzędzia i maszyny rolni- 
cze itp. Do inicjatyw organicznikowskich zalicza 
się także wydawanie „Biblioteki Warszawskiej” 
- miesięcznika propagującego najnowsze trendy 
w nauce, przemyśle i kulturze. 

Najsłabiej rozwijały się inicjatywy społecz- 
ne w Galicji. U progu lat czterdziestych grupa 
bogatych ziemian starała się propagować 
oczynszowanie oraz gromadzić fundusze na 
rozwój rolnictwa i budowę pierwszych kolei. 
Powstały wówczas Galicyjski Stanowy Instytut 
Kredytowy. Galicyjska Kasa Oszczędności 
i Galicyjskie Towarzystwo Gospodarcze. 

Osobną kartę w dziejach działań organicz- 
nych stanowią bractwa trzeźwości, organizowa- 


© Zakład Narodowy im. Ossolińskich założył w 1817 r. hrabia Maksymilian 
Ossoliński. Dworski zakład współtworzyły: biblioteka, zbiory muzealne, wy- 
dawnictwo i drukarnia, utrzymywane przez fundację. Ossolineum istnieje do 
dziś (od 1945 r.) we Wrocławiu i jest najstarszym wydawnictwem polskim 


ne przez kler do walki z pijaństwem. Wzrost 
produkcji wódki i niekontrolowana jej sprzedaż 
przez dwory spowodowały, że pijaństwo stało 
się plagą społeczną. Ruch bractw trzeźwości do- 
tarł na ziemie polskie z Zachodu, najpierw na 
Śląsk, potem do innych dzielnic. Pod wpływem 
kazań parafianie zapisywali się do bractwa i skła- 
dali przysięgę abstynencji. W samej Galicji wy- 


rzekło się wódki około miliona chłopów, którzy 
wierzyli, że w ten sposób wyzwalają się od wy- 
zysku dziedzica (producenta wódki) i arendarza 
(sprzedawcy). Rozwój bractw pocie 
spadek dochodów dworskich, szlachta odwoły- 
wała się więc do biskupów i władz zaborczych. 
W Prusach rząd przeprowadził wykup od ziemian 
propinacji (wyłącznego prawa produkcji i sprze- 
daży wódki w granicach dóbr) i w ten sposób usu- 
nął źródło konfliktu między chłopami a szlach- 
tą. W Królestwie Polskim namiestnik zakazał orga- 
nizowania bractw, a gorzelnie obłożył wysokim 
podatkiem, co spowodowało wzrost cen wódki. 
W Galicji rząd pozostawił bractwom wolną rękę. 

Jedynie nieliczne inicjatywy organicznikow- 
skie, przede wszystkim w Poznańskiem, trwały 
dłużej i przyniosły wyniki. O załamywaniu się 
różnych akcji decydowała polityka władz, sku- 
tecznie hamująca polską samodzielność, jeśli 
w jakikolwiek sposób wykraczała poza sprawy 
gospodarcze. W takiej sytuacji głównym naro- 
dowym nurtem działań i dążeń były konspirac 
i kolejne próby walki o niepodległość. 


ął za sobą 


Spiski i konspiracje 


Po klęsce powstania inicjatywa należała po- 
czątkowo do emigracji, która dążyła do szybkiego 
wznowienia działań zbrojnych. Pierwszą, nieudaną 
próbą wznowienia walk była wyprawa płk. Józefa 
Zaliwskiego, zorganizowana w 1833 roku przez 
wychodźców z kręgu Joachima Lelewela. Jej uczest- 
nicy przedostali się do Królestwa Polskiego, ale po 
kilku tygodniach musieli się wycofać; ich agitacja 
nie spotkała się z życzliwym przyjęciem, nie pode- 
rwała znękanego represjami kraju do walki. 


© Bezpośrednio po powstaniu listopadowym 
zsyłką na Sybir karano biorących w nim 
udział oficerów i działaczy politycznych, w okre- 
sie późniejszym — uczestników konspiracji. 
Wielu z nich nigdy nie dotarło do miejsca 
przeznaczenia. Ci, którym nie starczyło sił, 
umierali w marszu lub „na etapie” 


Klęska zaliwszczyzny ostudzi- 
ła zapał emigrantów, którzy od 
tego czasu koncentrowali się na 
przekonywaniu kraju do swej ideo- 
logii, odsuwając na dalszą przy- 
szłość walkę zbrojną. Emisariu- 
sze, wysyłani przez różne grupy 
wychodźców, działali w rozmai- 


© Cytadelę w Warsza- 
wie wybudowano po 
upadku powstania listo- 
padowego. Koszty jej 
budowy i utrzymania, 
podobnie jak koszty 
stacjonowania 100 tys. 
wojsk rosyjskich, ob- 
ciążały — poza zwykły- 
mi podatkami — społe- 
czeństwo Królestwa 
Polskiego 


tych środowiskach: czartoryszczycy wśród ziemiań- 
stwa i arystokracji, demokraci — przede wszyst- 
kim wśród uczącej się młodzieży, drobnej i śred- 
niej szlachty, inteligencji, później także mieszczan 
i chłopów. 

Wyjątkową rolę w ożywianiu narodowych 
nadziei odegrał Szymon Konarski. Ten oficer po- 
wstania i współpracownik Lelewela zorganizo- 
wał w zaborze rosyjskim, opierając się na dwo- 
rach ziemiańskich, siatkę konspiracyjną obejmu- 


jącą tereny po Kijów i Wilno. Marzył o stworze- 


niu ogólnopolskiej organizacji przygotowującej 
powstanie. Ujęty przez policję carską w 1838 ro- 
ku, torturowany, nikogo nie wydał. Skazany na 
śmierć, został publicznie rozstrzelany w Wilnie. 


"mon Konarski całe życie służył sprawie 
jako żołnierz, emisariusz i działacz taj- 
nych organizacji. Stojąc na czele Stowarzyszenia 
Ludu Polskiego, skupił w tym sprzysiężeniu ok. 
3 tysięcy osób. Władze c: ie obawiały się Ko- 
narskiego nawet po jego Śmierci. Chcąc unie- 
możliwić Polakom lokalizację grobu, nakazały 
stratowanie miejsca pochówku końmi 


Ponieważ policja ścigała wszystkie poza- 
prawne działania, konspiratorami byli nie tylko 
przygotowujący powstanie, ale również zwykli 
ludzie (uczniowie, urzędnicy), czytający zaka- 
zane przez cenzurę książki, przekazujący te 
książki lub spotykający się, by dyskutować 
o problemach społecznych. Od połowy lat trzy- 
dziestych tropione przez policję zaborców kon- 
spiracje stały się trwałym elementem polskiej 
rzeczywistości, a młodzi spiskowcy czerpali 
natchnienie z literatury romantycznej (.„Konrad 
Wallenrod”, III część „Dziadów ”) i legendy, 
którą obrastały czyny Artura Zawiszy, Karola 
Levittoux i Szymona Konarskiego. Cytadela 
Warszawska, Spielberg (w Brnie na Morawach) 


i Kufstein (w Tyrolu), berliński Moabit — stały się 
symbolami męczeństwa najlepszych synów ojczy- 
zny, a ich więźniowie — bohaterami i wzorcami 
osobowymi dla kolejnych pokoleń. Osobne miej- 
sce w historii narodowej martyrologii zajęła Sybe- 
ria — miejsce katorgi, zesłania lub karnego osiedle- 
nia najaktywniejszych patriotów, działających 
w Królestwie Polskim i pod zaborami. 

W latach czterdziestych XIX wie- 
ku na Kielecczyźnie i Lubelszczyź- 
nie działał związek założony przez 
księdza Piotra Ściegiennego. Ście- 
gienny przygotowywał powstanie 
chłopskie, a swoje poglądy wykła- 
dał w dostępny dla ludu sposób, po- 


m Czasy namiestnikostwa Iwana 
F. Paskiewicza nazywano „nocą 
paskiewiczowską”. Nie tylko dąże- 
nia narodowe, ale wszelka swobo- 
da myśli podlegały surowym repre- 
sjom. Do raportu policyjnego sta- 
wało wielu młodych ludzi. Podej- 
rzanym mógł być każdy 


wołując się na podstawowe prawdy wiary. Are- 
sztowany przez policję, został skazany na szubie- 
nicę. Karę śmierci w drodze łaski zamieniono mu 
na bezterminową katorgę na Syberii. 

W Wielkopolsce, na Śląsku i na Pomorzu pa- 
trioci utworzyli Związek Plebejuszy, któremu 
przewodził Walenty Stefański — poznański księ- 
garz i wydawca. Związek przygotowywał po- 
wstanie, szybko jednak został wykryty przez po- 
licję pruską, a jego przywódców aresztowano. 


Powstanie krakowskie 1846 roku 


Od początku lat czterdziestych emigracyjne 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie (TDP) za 
pośrednictwem konspiracji krajowej przygotowy- 
wało trójzaborowe powstanie, którego wybuch 
przewidywano na początek 1846 roku. W wyniku 
donosu policja aresztowała jednak w połowie lute- 
go wszystkich głównych działaczy w zaborze pru- 
skim. Aresztowania przeprowadzono także we 
Lwowie. Nie zarządzono ich natomiast w okręgu 


krakowskim ani w zachodniej Galicji, prawdopo- 
dobnie po to, by wybuch powstania stał się pre- 
tekstem do likwidacji Wolnego Miasta Krakowa. 
W nocy z 20 na 21 lutego w Krakowie rozpo- 
częły się walki i zaatakowani Austriacy wycofali 
się z miasta. Wkrótce ogłoszono Manifest Rządu 
Narodowego, który wzywał do udziału w powsta- 


niu, zapowiadał zniesienie różnic stanowych 
i przyznanie chłopom ziemi. Postawa włościan 
miała decydujące znaczenie dla działań powstań- 
czych. W Rzeczypospolitej Krakowskiej przystę- 
powali oni do insurekcji, ale w okolicy, w zaborze 
austriackim byli mu niechętni. Aby zapobiec 
współdziałaniu chłopów z wojskiem austriackim, 
na spotkanie zbliżających się gromad wyruszyła 
procesja z chorągwiami kościelnymi. Drogę za- 
grodziło jej wojsko. Padły strzały, zginął inicjator 
demonstracji pokojowej, Edward Dembowski. 
Śmierć Dembowskiego, najaktywniejszego człon- 
ka kierownictwa powstania, była końcem insurek- 
cji 1846 roku i Rzeczypospolitej Krakowskiej, na 
której terytorium wkroczyły wojska zaborców. 
Wolne Miasto Kraków utraciło odrębność prawną 
i zostało włączone do zaboru austriackiego. 

W Galicji powstanie, przygotowywane głów- 
nie w środowisku ziemiańskim, przerodziło się 
w bratobójcze potyczki. Większość chłopów mia- 
ła do walki narodowowyzwoleńczej stosunek ra- 
czej obojętny. Dla nich przeciwnikiem był dwór 


ziemiański i szlachta, między wsią a dworem ist- 
niały bowiem nierozwiązane od dawna konflikty, 
wynikające z poddaństwa i pańszczyzny. Wzajem- 
ne urazy i niechęć pogłębiały władze zaborcze, 
przeciwstawiając — propagandowo — życzliwemu 
stosunkowi cesarza do chłopów intrygi ziemian, 
dążących ponoć do zwiększenia ciężarów spoczy- 


wających na ludności wiejskiej. W lutym 1846 ro- 
ku gniew chłopski obrócił się przeciw dworom 
ziemiańskim i powstańcom. Uzbrojone gromady 
napadały na dwory, mordowały ich mieszkańców, 
rabowały mienie, paliły zabudowania. Ogółem zo- 
stało wtedy zniszczonych ponad 450 dworów 
i zginęło około 1000 osób. Największy terror ogar- 
nął Tarnowskie, gdzie na czele zbuntowanych 
chłopów stanął Jakub Szela. Za dostarczonych do 
Tarnowa powstańców urzędnicy austriaccy wypła- 
cali nagrody pieniężne. Władze stłumiły rabację 
dopiero wtedy, gdy powstanie krakowskie upadło. 
Chłopi nieświadomie przyczynili się do upadku in- 
surekcji, a przelana krew na długo uniemożliwiła 
współdziałanie wsi i dworu. 

W Królestwie Polskim przygotowania do 
walki były bardzo słabe, powstanie zakończyło 
się więc na dwóch większych, nieudanych zre- 
sztą akcjach. 


Wiosna ludów w Galicji i Poznańskiem 


Wiosną 1848 roku całą niemal Europę ogar- 
nęły wystąpienia rewolucyjne i walki narodowe. 
Bogate mieszczaństwo żądało praw politycznych 
i konstytucji, robotnicy — poprawy warunków 
pracy, narody rozdzielone sztucznymi granicami 
dążyły do zjednoczenia, a pozbawione własnych 
państw — do stworzenia ich. 

W marcu 1848 roku w Wiedniu wybuchła re- 
wolucja, która wymusiła na cesarzu amnestię, wo|- 
ność prasy i obietnicę konstytucji. Na wieść o tych 
zmianach w Krakowie i Lwowie odbyły się mani- 
festacje patriotyczne. Zaczęto wyłaniać polskie 
władze. Wystosowano do cesarza adres, czyli pi- 
smo zbiorowe, domagając się w nim m.in. odręb- 


© Pochodzący z zamożnej rodziny ziemiań- 
skiej Edward Dembowski jako dwudziesto- 
latek został redaktorem i wydawcą „Prze- 
glądu Naukowego” — warszawskiego czaso- 
pisma skupiającego grono młodej inteligen- 
cji, włączył się także w nurt konspiracyjnych 
działań niepodległościowych. Zagrożony 
aresztowaniem zbiegł w 1843 r. do Poznania, 
a w 1845 r. do Galicji. Zginął w wieku 24 lat 
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f Wiosną 1848 r. domagające się praw politycznych tłumy szturmowały pałace królewskie, 
m.in. w Berlinie. Wojsko broniło władzy, tłumy brutalnie rozpędzano 


nego sejmu, wprowadzenia języka polskiego do 
szkół, urzędów i sądów, zniesienia pańszczyzny. 

Władze austriackie dowiedziały się, że de- 
mokraci polscy zamierzają uwłaszczyć chło- 
pów, aby silniej związać ich ze sprawą narodo- 
wą. By ubiec Polaków, zarządzający Galicją 
hrabia Franz von Stadion dzień wcześniej (bez 
porozumienia z Wiedniem) ogłosił w imieniu 
cesarza patent uwłaszczeniowy — akt prawny 
znoszący pańszczyznę i oddający chłopom na 
własność uprawianą ziemię. W ten sposób wła- 
dze austriackie zyskały sobie przychylność wsi 
i uniemożliwiły patriotom włączenie ludu do 
walki o niepodległość. Z czasem zmuszono do 
zaprzestania działalności polskie władze w Kra- 
kowie (w kwietniu) i Lwowie (w listopadzie). 

Rewolucja w Berlinie przyniosła wolność 
Polakom więzionym za próbę organizacji po- 
wstania w 1846 roku, m.in. Karolowi Libeltowi 
i Ludwikowi Mierosławskiemu. Jednocześnie 
w Poznaniu powołano Komitet Narodowy, 
którego celem było uzyskanie szerszych upraw- 
nień dla Wielkopolski. Żądano m.in. powrotu 
języka polskiego do szkół i urzędów oraz utwo- 
rzenia polskiego korpusu wojska. 

Trudna sytuacja polityczna — nacisk fali rewo- 
lucyjnej i groźba konfliktu z Rosją — zmusiła rząd 
pruski do przyjęcia tych żądań. W Wielkopolsce 
organizowały się więc polskie władze i oddziały 
zbrojne, którym przewodził Ludwik Mierosław- 
ski. W miarę poprawy położenia politycznego 
rząd pruski zaczął jednak ograniczać swe ustęp- 
stwa. Wzmocniono stacjonujące w prowincji 
wojska i ogłoszono stan oblężenia. W odpowie- 
dzi Polacy zaczęli przygotowywać się 
do walki. Próby porozu- 
mienia spełzły na ni- 
czym. Wobec propono- 
wanego przez władze 
podziału Wiel- 


kopolski na dwie części, polską i niemiecką, oraz 
ograniczenia liczebności wojska polskiego — roz- 
poczęły się starcia zbrojne. Zwycięstwa powstań- 
ców pod Miłosławiem i Sokołowem spowodo- 
wały napływ ochotników, chłopów i mieszczan, 
do oddziałów powstańczych, ale przewaga armii 
pruskiej była zbyt wyraźna, a oficerowie polscy 
nie wierzyli w zwycięstwo. Mierosławski zrzekł 
się dowództwa, a jego oddział złożył broń. 

Po upadku powstania rząd pruski wycofał 
się ze wszystkich ustępstw na rzecz Polaków 
i surowo karał jego uczestników. 

Chociaż rewolucyjne i narodowe wystąpienia 
w Austrii i Prusach zakończyły się klęską, w ich 
następstwie utworzono parlamenty krajowe i ogło- 
szono konstytucje gwarantujące prawa i swobody 
obywatelskie. Skorzystała na tym także ludność 
Galicji oraz Księstwa Poznańskiego i Pomorza 
Gdańskiego. Wydarzenia wiosny ludów przyczy- 
niły się również do odrodzenia uczuć narodowych 
wśród Polaków zamieszkujących Warmię. Mazu- 
ry i Śląsk — ziemie od wieków oddzielone granica- 
mi od Polski. 

Spór o to, czy dla zniewolonego narodu korzyst- 
niejsze były poczynania racjonalistów, działają- 
cych w ramach obowiązującego prawa, czy też 
romantyków, mierzących „siły na zamiary” 
i spiskujących przeciw potężnym państwom 
zaborczym, trwa od ponad 150 lat. Dziś, 
z perspektywy czasu, trzeba uznać, że i jedni, 
i drudzy pozostawili potomnym to samo dzie- 

dzictwo: zobowiązanie do zachowania 
odrębności na- 
rodowej i świa- 
domości włas 
nej tożsamości. 


1833 — wyprawa płk. Józefa Zaliwskiego do 
Królestwa Polskiego; śmierć Artura Zawiszy; 
początek czynszowania w dobrach hr. Andrze- 
ja Artura Zamoyskiego; układ Rosji, Prus i Au- 
strii w Miinchengritz (Mnichovo Hradiśtć) 

1835 — założenie Kasyna w Gostyniu 

| 1835-1837 — działalność Stowarzyszenia 

| Ludu Polskiego 

| 1836 — przyjęcie planu działań konspiracyj- 

nych w kraju przez Towarzystwo Demokra- | 

tyczne Polskie; początek działalności Szy- 
| mona Konarskiego w zaborze rosyjskim 

1838 — aresztowanie w Wilnie Szymona 

Konarskiego 

| 1839 — śmierć Konarskiego 

1840-1848 — budowa Kolei Warszawsko- 

-Wiedeńskiej 

1841 — założenie Towarzystwa Naukowej 

Pomocy w Poznaniu; otwarcie Bazaru; samo- 

bójstwo Karola Levittoux w czasie śledztwa 

w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej; utwo- 

rzenie Galicyjskiego Stanowego Instytutu 

| Kredytowego; początek wydawania „Biblio- 
teki Warszawskiej” 

1842 — powstanie Związku Plebejuszy w Po- 

znańskiem; początek wydawania „Roczników 

Gospodarstwa Krajowego”; w Galicji począ- 

| tek sejmowych dyskusji o oczynszowaniu 

| 1843-1847 — zjazdy klemensowskie 

| 1844 — likwidacja organizacji ks. Piotra 

Ściegiennego; utworzenie Centralnego To- 

| warzystwa Rolniczego w Poznaniu; po- 

| wstanie Galicyjskiej Kasy Oszczędności 

i pierwszych bractw trzeźwości 

1845 — aresztowania konspiratorów w Po- 

znańskiem; rozpoczęcie działalności Gali- 

cyjskiego Towarzystwa Gospodarczego; me- 
| moriał pastora Gustawa Gizewiusza z Os- 
tródy przeciw polityce germanizowania ludu 

1846 — aresztowania konspiratorów w Po- 

znańskiem; powstanie w zachodniej Galicji 

| 1 Krakowie; wystąpienia chłopów przeciw 
| powstaniu i szlachcie (rabacja galicyjska); 
likwidacja odrębności Krakowa 

1847 — w Berlinie proces spiskowców 

przygotowujących powstanie w Poznań- 

skiem w 1846 r. 

1848 — wiosna ludów w Galicji (od 
17 Ill) i w Poznańskiem (od 20 
II); zniesienie pańszczyzny w Ga- 

licjii wybory do parlamentu au- 

striackiego; walki Polaków w róż- 
nych rewolucjach europejskich 


© Ludwik Mierosławski 
był jednym z tych, którzy 
życie poświęcili walce o wol- 
ność. Bił się w powstaniu listopa- 

dowym, w 1848 r. dowodził oddzia- 
łem powstańczym w Wielkopolsce, w 1849 
walczył na Sycylii i w Badenii, w latach 1861- 
1862 kierował polską szkołą wojskową w Ge- 
nui (we Włoszech), a następnie, na krótko, 
otrzymał władzę dyktatora w powstaniu 1863 r. 


e 20 III 1848 r. w Berlinie rewolucyjny 
tłum zdobył więzienie w Moabicie. Uwolnio- 
no wielu więźniów politycznych, m.in. Pola- 
ków aresztowanych w lutym 1846 r. w czasie 
przygotowań do trójzaborowego powstania 


f Wybuch powstania styczniowego był 
najlepszym dowodem fiaska dążeń zaborcy 
do zniewolenia Polaków 


Po przegranej wojnie krymskiej (1853-1856) 
w Rosji nastąpił czas odwilży. Na tronie zasiadł 
car Aleksander II, który zapowiadał przeprowa- 
dzenie reform. Polacy spodziewali się, że zmia- 
ny obejmą również Królestwo Polskie, że zosta- 
nie przywrócona konstytucja, armia narodowa 
oraz że zmieni się sytuacja ziem zabranych (Li- 
twy i Rusi). Tymczasem już na pierwszym spo- 
tkaniu z carem w Warszawie przedstawiciele 
społeczeństwa usłyszeli: „Żadnych marzeń, pa- 
nowie, żadnych marzeń!”. Car ogłosił jednak 
amnestię dla więźniów i zesłańców, wyraził zgo- 
dę na powstanie Akademii Medycznej i Towa- 
rzystwa Rolniczego (skupiającego ziemian), 
zniósł obowiązujący od 1831 roku stan wojenny 
(1858). Ogół ludności przyjął „łaskę” carską bez 
wdzięczności, niezależnie bowiem od indywidu- 
alnych poglądów politycznych ambicje społe- 
czeństwa były dużo większe. 

Centrum życia Królestwa Polskiego była War- 
szawa. Tu skupiało się życie umysłowe kraju — ist- 
niały teatry, biblioteki (na ogół trudno dostępne), 

redakcje większości gazet, szkoły 

średnie ogólne i specjalne 
(np. Szkoła Sztuk Pięk- 
nych, Instytut Gospodar- 
stwa Wiejskiego i Leśnic- 
twa, Szkoła Felczerów), tu 
można było oglądać wysta- 
wy malarstwa współczesnego 
w gmachu Zachęty. Licząca 
około 200 tysięcy mieszkań- 
ców stolica od kilku lat znaj- 
dowała się na etapie po- 
wolnego, ale stałego 
rozwoju gospodar- 
czego. Rosła liczba 
zakładów przemy- 
słowych i rzemieśl- 
niczych oraz zatrud- 
nionych w nich 
uczniów, czeladni- 
ków i wykwalifi- 
kowanych robot- 
ników. Najbar- 
dziej niespokoj- 
ne było jak 


narodowych 


© Strój powstańca — 
wyposażenie myśliwe- 
go uzupełnia jedynie 
przypięta do czapki 
kokarda w barwach 


Powstanie 
styczniowe 


Powstanie styczniowe — kolejny zryw narodowy — rozpoczęło się w zabo- 

rze rosyjskim nocą z 22 na 23 stycznia 1863 roku. Walki powstańcze były 
dramatycznym finałem trwających od kilku lat działań społecznych oraz 
nieprzewidzianych bieżących wydarzeń. 


zwykle młode pokolenie — uczniowie i studenci 
czytali zakazane lektury, nawiązywali kontakty 
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fr W centrum jednego ze sztandarów powstańczych połączono herby 
Polski (Orzeł), Litwy (Pogoń) i Rusi (Święty Michał Archanioł), sym- 
bolizujące program polityczny powstania: przywrócenie „całości” 


przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 


z czeladnikami, rzemieślnikami, robotnikami. 
Konspirowali. 


„Rewolucja moralna” 


Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych XIX stulecia dowodem uczuć pa- 
triotycznych stało się dla młodych uczestnic- 
two w nabożeństwach zamawianych ku czci 
zasłużonych Polaków (np. „za dusze Adama, 
Juliusza i Zygmunta” — w marcu 1859), z oka- 
zji rocznic narodowych (np. w 30 rocznicę 
powstania listopadowego) lub „za po- 
myślność ojczyzny”. W kościołach 
śpiewano pieśni patriotyczne, na uli- 
cach noszono stroje narodowe, bojko- 
towano oficjalne uroczystości, dekoro- 
wano bielą i czerwienią wystawy skle- 
pów i warsztatów rzemieślniczych. 


Władze reagowały coraz bardziej nerwowo. 
25 lutego 1861 roku aresztowano kilkunastu 
uczestników pocho- 
du, który po mszy 
u ojców paulinów na 
Freta udał się z cho- 
rągwiami narodowy- 
mi na Rynek Starego 
Miasta. 27 lutego woj- 
sko zaatakowało na 
placu Zamkowym pro- 
cesję, która po mszy 
u karmelitów na Le- 
sznie (za Artura Za- 
wiszę, uczestnika par- 
tyzantki z 1833) zmie- 
rzała na Zamek z pe- 
tycją o uwolnienie 
zatrzymanych 25 lu- 
tego. Od strzałów zgi- 
nęło pięć osób — robot- 
nik, czeladnik krawiec- 
ki, uczeń Szkoły Real- 
nej i dwóch ziemian. 


LOŚĆ 


4 Strzały i ofiary prze- 


raziły wszystkich: Po- 
laków i Rosjan. Przed- 
stawiciele Towarzy- 
stwa Rolniczego i bur- 
żuazji warszawskiej 
udali się do namiest- 
nika carskiego z żąda- 
niem wycofania z ulic 
wojska i policji, usu- 
nięcia dowódcy, który 
dał rozkaz strzelania do tłumu, oraz uroczystego 
pogrzebu zabitych. Namiestnik zaakceptował część 
żądań: w mieście służbę porządkową objęli studen- 
ci (konstable), a rządy — Delegacja Miejska obradu- 
jąca w ratuszu. Nastały „polskie rządy”. 2 marca 
odbył się uroczysty pogrzeb pięciu poległych. Pry- 
mas ogłosił żałobę narodową, w całym kraju odpra- 
wiano nabożeństwa za zabitych w Warszawie. 

Wydawało się, że władze carskie słabną: 
przywrócono rząd cywilny, sprawami oświaty 
zajęła się spolszczona Komisja Rządowa dzia- 
łająca w Warszawie. 

Wkrótce wprowadzono jednak nową usta- 
wę, przewidującą użycie broni przeciw demon- 
strantom. 8 kwietnia na placu Zamkowym od- 
działy wojska stanęły naprzeciw kilkuset osób 
— śpiewających pieśni patriotyczno-religijne 
pod figurą Matki Boskiej, wracających z po- 
grzebu powstańca listopadowego. Wojsko, po 
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odczytaniu ustawy, zaczęło 
strzelać. Pod gradem kul 
masakrowany tłum formo- 
wał procesje śpiewające 
pieśni religijne. Padały ko- 
lejne salwy, kozacy szarżo- 
wali. Tego dnia zginęło po- 
nad 200 osób. 

Wojsko biwakowało na uli- 
cach, ale w mieście i kraju — 
pod pozorami spokoju — 
wrzało. Już wcześniej 
w wielu miastach po- 
wstały delegacje miej- 
skie i straże obywatel- 
skie. Teraz manifesta- 
cje patriotyczne, łączone 
najczęściej z nabożeństwami 
lub modłami, rozszerzyły się na cały 
kraj. Największe odbywały się w Lublinie, 
Łomży, Płocku, Radomiu, Piotrkowie, w Zagłę- 
biu Dąbrowskim, ale małe miasteczka i osady 
też nie pozostały obojętne. Szczególnie uroczy- 
ście przebiegały obchody rocznicy unii lubel- 
skiej (12 sierpnia) i horodelskiej (10 paździer- 
nika). Wzięła w nich także udział ludność po- 
granicznych rejonów Litwy, Białorusi i Ukrai- 
ny, włączonych bezpośrednio do Rosji. 

Na początku października 1861 roku przy- 
wrócono w Królestwie Polskim stan wojenny. 
Zebrania uliczne, w których uczestniczyły więcej 
niż trzy osoby, miały być rozpraszane przez woj- 
sko i policję. Wykroczenia uznane za polityczne 
przekazano sądom wojskowym. Mimo to w War- 
szawie odprawiono planowane wcześniej nabo- 
żeństwa za Tadeusza Kościuszkę. W czasie ich 
trwania wojsko otoczyło kościoły, nocą żołnierze 
wtargnęli do świątyń — wypędzono wiernych, 
wielu aresztowano. Ksiądz Antoni Białobrzeski, 
administrator diecezji, nakazał zamknąć wszyst- 
kie kościoły, by zapobiec ich bezczeszczeniu. 

Ustępstwa polityczne rządu carskiego 
połączone z wprowadzeniem stanu wojen- 
nego oraz zamknięcie kościołów kładły kres 
proklamowanej przez część społeczeństwa 
„rewolucji moralnej”. Wiara, że siła ducha 
narodu może zastąpić przemoc i terror, a tak- 
że może przynieść Polsce niepodległość 
okazała się daremna. 


„Biali” i „czerwoni” 


Społeczeństwo polskie było podzielone. 
Umiarkowani „biali”, głównie starsi i zamoż- 
niejsi obywatele, liczyli, że autonomię Króle- 
stwa uda się odzyskać w sposób pokojowy. Na- 
leżeli do nich ziemianie, członkowie Towarzy- 
stwa Rolniczego z prezesem Andrzejem Zamoy- 
skim na czele, i mieszczanie, którzy wyłonili 
w lutym 1861 roku Delegację Miejską pod 
przewodnictwem bankiera Leopolda Kronen- 
berga. Wśród inteligencji i burżuazji dość po- 
pularne były poglądy przeciwników konspira- 
cji, zwolenników legalnej pracy dla kraju (pra- 
cy organicznej). Młodsi i bardziej radykalni 
„czerwoni” nie wykluczali w przyszłości dzia- 
łań zbrojnych. 

Represje stanu wojennego sprawiły, że mani- 
festacje stopniowo zanikały. Jednocześnie roz- 
budowywano konspirację — celem „czerwo- 
nych” (zdecydowanie bardziej popularnych), 
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© Jarosław Dąbrowski („Łokietek”) służył 
jako oficer rosyjski. Od wiosny 1862 r. nale- 
żał do Komitetu Miejskiego, później do Ko- 
mitetu Centralnego Narodowego „czerwo- 
nych”, był twórcą koncepcji militarnej 
powstania. Aresztowany w sierpniu 1862 r. 
zbiegł w drodze na katorgę 


którym w Warszawie przewodził Komitet 
Miejski, stało się wywalczenie Polski niepod- 
ległej. Celem „białych”, kierowanych przez Dy- 
rekcję Wiejską — organizacja społeczeństwa. 
W czerwcu 1862 roku Komitet Miejski przy- 
jął nazwę Komitet Centralny Narodowy, 
a we wrześniu wydał otwartą odezwę do 
społeczeństwa, w której stwierdzał, że sta- 
je „naprzeciw rządu obcego [...] jako rze- 
czywisty Rząd Narodowy”. „Czerwoni” 
mieli już wtedy obejmującą trzy zabory siatkę 
władz podziemnych: wojewódzkich, powiato- 
wych, miejskich, tajną policję, tajną pocztę do- 
cierającą do emigracji w Europie Zachodniej, taj- 
ny skarb, do którego od października 1862 roku 
wnoszono podatki. Komitet Centralny Narodowy 
dysponował też tajnymi drukarniami. 


Sprawa chłopska 


Wiosną 1861 roku car wydał ukaz znoszący 
w Rosji poddaństwo, umożliwiający chłopom 
wykup powinności i dopuszczający w przyszłości 
zniesienie pańszczyzny. Prawo to nie obejmowało 
włościan w Królestwie Polskim, których sytuacja 
była dotąd korzystniejsza: nie obowiązywało ich 
poddaństwo osobiste ani zakaz opuszczania wsi. 

Ziemianie zdawali sobie sprawę, że uwła- 
szczenie jest na terenie Królestwa sprawą wyjąt- 
kowo pilną: w zaborach pruskim i austriackim 
chłopi już dawno otrzymali ziemię na własność, 
wydajność pańszczyzny spadała, utrzymywanie 
na wsi dawnych stosunków między dworem 


i wsią groziło wybuchem niezadowolenia. Dys- 
kutowano więc o oczynszowaniu i zasadach 
uwłaszczenia. Dekret o oczynszowaniu, ogło- 
szony przez rząd w czerwcu 1862 roku, nie zado- 
wolił nikogo. Zarówno chłopi, jak i ziemianie 
uważali go jedynie za wstęp do dalszych reform. 

„Biali” byli zdania, że chłopi sami powinni 
wykupić uprawianą ziemię. „Czerwoni” upa- 
trujący w chłopach sojuszników w przyszłej 
walce z zaborcą, twierdzili, że to skarb przy- 
szłego państwa powinien pokryć koszty od- 
szkodowania dla dziedziców. 


Aleksander Wielopolski 


Władze carskie chciały przyciągnąć do 
współpracy Polaków. Było to trudne, ponieważ 
powszechnie uważano współdziałanie z cara- 
tem za zdradę narodową. Do rządu Królestwa 
Polskiego zdecydował się wejść margrabia Ale- 
ksander Wielopolski. Początkowo kierował re- 
sortem oświaty, następnie spraw wewnętrz- 
nych, a od 1862 roku — rządem cywilnym 
Królestwa. Jego zasługą było spolszczenie 
urzędów i szkolnictwa, powołanie Szkoły 


f Aleksander Wielo- 
polski uważał, że najko- 
rzystniejszą drogą roz- 
woju ziem polskich jest 
pozostanie w państwie 
carów i powolne zdoby- 
wanie autonomii 


Głównej (uczelni uniwer- 
syteckiej) w Warszawie, 
oczynszowanie chłopów, 
równouprawnienie Żydów. 
Wielopolski uważał, że 
najkorzystniejsza dla Pol- 
ski jest autonomia w pań- 
stwie carów, a marzenia 
o niepodległości są niere- 
alne i szkodliwe. 

Polityka Wielopolskie- 
go mimo korzyści, jakie 
przyniosła Królestwu Pol- 
skiemu, spotkała się z po- 


ft W czasie powstania starcia zbrojne z wojskami carskimi 
miały miejsce na całym terytorium Królestwa Polskiego oraz 
na przyległych ziemiach, należących przed rozbiorami do Rze- 
czypospolitej 


tępieniem zarówno ze 
strony „białych”, oburzo- 
nych rozwiązaniem Towa- 
rzystwa Rolniczego, jak 
i „czerwonych”. Ta jed- 


na kwestia — potępienie współpracy z zaborcą — 
łączyła przeciwników politycznych. W innych 
sprawach mieli zdecydowanie różne poglądy. 
„Biali” oceniali walkę zbrojną o wolność jako 
nieskuteczną i wiążącą się z wielkimi stratami. 
„Czerwoni” — przygotowywali się do powstania. 


Powstanie 


Wielopolski wiedział, że przygotowania do 
walki są w toku i że na wiosnę 1863 roku prze- 
widziany jest początek działań zbrojnych. Jako 
naczelnik rządu cywilnego Królestwa, a jedno- 
cześnie przeciwnik walki z Rosją starał się za- 
pobiec wybuchowi. Za jego sprawą władze za- 
rządziły nadzwyczajny pobór do wojska (bran- 
kę). Publicznie ogłoszono, że do trwającej kilka- 
naście lat służby trafią tym razem nie wyloso- 
wani chłopi, lecz około 10 tysięcy „politycznie 
podejrzanych”, wyznaczonych imiennie młodych 
ludzi, głównie z dużych miast. Na wiadomość o ta- 
kim poborze młodzież zaczęła kryć się w lasach. 


©> Agaton Giller był człon- 
kiem Komitetu Central- 
nego Narodowego, prze- 
ciwnikiem przyspieszenia 
wybuchu powstania. Po 
rozpoczęciu insurekcji 
wszedł w skład Tymczaso- 
wego Rządu Narodowego 
z ramienia „białych”. Re- 
dagował pisma powstań- 
cze. Na emigracji został 
jednym z pierwszych hi- 
storyków powstania stycz- 
niowego 


W tej sytuacji Komitet Centralny Narodowy 
wcześniej, niż zamierzał, podjął decyzję o roz- 
poczęciu powstania. 22 stycznia 1863 roku 
mianował się Tymczasowym Rządem Narodo- 
wym i ogłosił manifest wzywający naród „,Pol- 
ski, Litwy i Rusi” do broni. 

Przeciwko stutysięcznej armii carskiej wy- 
stąpiły naprędce zorganizowane, słabo uzbrojo- 


f  Wymuszone okolicznościami przedwczesne rozpoczęcie powstania 
ujawniło niedostateczne jego przygotowanie oraz dysproporcję sił i uzbro- 
jenia walczących stron. W pierwszych dniach walk powstańcy dysponowa- 
li zaledwie 600 strzelbami oraz szablami, kosami, pikami 


fr Wybuch powstania styczniowego przerwał rozpoczętą w Warszawie 
w nocy z 14 na 15 stycznia 1863 r. brankę, ograniczając liczbę schwyta- 
nych do 1657 osób, z których 559 wcielono do rosyjskiego wojska 


ne oddziały. Pierwsze starcia — pod 
Węgrowem, Siemiatyczami, Miecho- 
wem — wykazały, że przewaga wojsk 
rosyjskich jest zbyt duża, by liczyć na 
zwycięstwa w regularnych bitwach. 
Prowadzono więc walkę partyzancką. 
Wraz z manifestem Rząd Narodo- 
wy ogłosił dekrety o uwłaszczeniu 
chłopów i nadaniu ziemi bezrolnym. 
Nie zapewniło to jednak, wbrew ocze- 
kiwaniom „czerwonych”, masowego 
poparcia ze strony włościan. Włącze- 
nie do prac rządu „białych” także nie 
zmieniło sytuacji militarnej. „Par- 
tiom”, czyli oddziałom partyzanckim, brakowało 
wszystkiego: broni, amunicji, żywności, odzieży. 
Szczytowy okres rozwoju powstania to wios- 
na 1863 roku — walki objęły wtedy całe Króle- 
stwo, rozszerzyły się na ziemie pod zaborem. 
Na Litwie do walk włączyli się chłopi, znalazło 
się wielu dowódców o dużym autorytecie. Je- 
den z nich, Zygmunt Sierakowski, przez parę 
tygodni okupował 
kilka powiatów na 
Żmudzi. Na Biało- 
rusi wyróżnił się 
Konstanty Kali- 
nowski, który od 
1862 roku wyda- 
wał pierwsze bia- 
łoruskie pisemko 
„Mużyckaja Prau- 
da” i prowadził 
wśród chłopów 
agitację, a w 1863 ro- 
ku dowodził od- 
działem partyzanc- 
kim działającym na 
Grodzieńszczyźnie. 
Walki wybuchły 
też na Ukrainie (co 
prawda po kilkuna- 
stu dniach ustały). 
Tymczasem dys- 
proporcja sił rosła. 
Dokońca lipca Ro- 
sjanie zgromadzili 
w Królestwie Pol- 


ęye i at SEZĘ 


skim 340 tysięcy 
żołnierzy — w „par- 
tiach” walczyło jed- 
nocześnie zaledwie 
20-30 tysięcy par- 
tyzantów. Broń za- 
kupiona przez Rząd 
Narodowy za gra- 
nicą rzadko docie- 
rała do oddziałów. 

Płonne okazały 
się też nadzieje na 
interwencję mię- 
dzynarodową. Spra- 
wę polską popiera- 
ły, co prawda, spo- 
ł łeczeństwa euro- 
pejskie (do Króle- 
stwa przekradali 
się ochotnicy z Wę- 
gier, Włoch, Fran- 
cji, Niemiec, Czech), 
ale rządy Francji, 
Austrii i Anglii ograniczyły się do wystosowa- 
nia not dyplomatycznych. Car odmówił dysku- 
sji nad wewnętrznymi sprawami Rosji. 

Na wiosnę 1863 roku dekret carski nadał 
chłopom z Litwy, Białorusi i Ukrainy uprawianą 
ziemię na własność. W kilka miesięcy później 
Aleksander II odwołał Aleksandra Wielopolskie- 
go ze stanowiska szefa rządu cywilnego Króle- 
stwa Polskiego i powołał nowych gubernatorów: 


©. Romuald Trau- 
gutt był oficerem 
armii rosyjskiej. 
Jeszcze przed po- 
wstaniem podał 
się do dymisji. Go- 
spodarował w ro- 
dzinnym majątku 
na Polesiu. W cza- 
sie insurekcji do- 
wodził „partią”, 
a od październi- 
ka 1863 r. do kwiet- 
nia 1864 r. jako 
dyktator — całym 
powstaniem 


w Królestwie Teodora Berga, a na Litwie Mi- 
chaiła Murawiowa, który szybko został nazwany 
„Wieszatielem”. Obaj gubernatorzy tłumili po- 
wstanie terrorem i stosowaniem odpowiedzial- 
ności zbiorowej. Wobec powstańców i osób 
sprzyjających powstaniu stosowano aresztowa- 
nia, konfiskaty majątków, kontrybucje, zesłania 
na Syberię. Publicznie wykonywano egzekucje. 

W tej sytuacji członkowie Rządu Narodo- 
wego złożyli jesienią 1863 roku całą władzę 
w ręce Romualda Traugutta, który jako dykta- 
tor wykazał się talentem organizatora, konse- 
kwencją, niezwykłą odpowiedzialnością i odwa- 
gą. Wprowadził jednolitą organizację sił zbroj- 
nych powstania (powołał kompanie, bataliony 
itd.) oraz podporządkował jej organizację cy- 
wilną. Nakazał również wykonywanie dekretu 
uwłaszczeniowego. Mimo wysiłków dyktato- 
ra zapał społeczny gasł, a powstanie słabło. Od 
aresztowania Traugutta w kwietniu 1864 roku 


nikt już nie potrafił zmobilizować całego spo- 
łeczeństwa. 

W marcu tegoż roku ogłoszono w Króle- 
stwie ukaz carski, który nadawał włościanom 
uprawianą przez nich ziemię (na warunkach 
Manifestu Rządu Narodowego). Odsunęło to 
chłopów ostatecznie od powstania. Walki po- 
woli wygasały; wojska rosyjskie rozbijały 
ostatnie oddziały w Górach Świętokrzyskich, 
na Lubelszczyźnie, Podlasiu i Żmudzi. Najdłu- 
żej, do jesieni 1864 roku, utrzymał się oddział 
dowodzony przez księdza Stanisława Brzóskę 
(na Podlasiu). 

Większe oddziały walczyły dłużej tam, gdzie 
sprzyjały im warunki terenowe (lasy, bagna, tere- 
ny podmokłe) i miejscowa ludność. Wśród wielu 
dowódców oddziałów wyróżnili się: Marian Lan- 
giewicz w Górach Świętokrzyskich, ksiądz An- 
toni Mackiewicz na Litwie, Józef Hauke-Bo- 
sak w Sandomierskiem i Krakowskiem. 

Ostatnie z powstań narodowych XIX wieku 
trwało najdłużej — prawie półtora roku. Przez od- 
działy partyzanckie przewinęło się około 200 ty- 
sięcy ochotników, a dziesiątki tysięcy spośród 
nich zginęło w bitwach i egzekucjach. Surowe 
represje popowstaniowe w sposób wyjątkowy 
dotknęły szlachtę polską, zarówno na terenach 
Królestwa Polskiego, jak i na ziemiach będących 
pod zaborem. 


1858 

- zniesienie stanu wojennego w Królestwie 
Polskim 

1860 

11 czerwca — w Warszawie pogrzeb wdowy 
po generale Sowińskim 

29 listopada — manifestacja uliczna na Le- 
sznie w rocznicę powstania 

1861 

luty — ukaz o zniesieniu poddaństwa w cesarstwie 
27 lutego — w Warszawie starcie z wojskiem 
na placu Zamkowym (5 poległych); zawiąza- 
nie Delegacji Miejskiej 

2 marca — pogrzeb zabitych 27 lutego 

27 marca — ukaz carski reaktywuje Radę Sta- 
nu i Komisję Rządową Wyznań i Oświecenia 
Publicznego (dyrektorem Aleksander Wielo- 
polski), wyższą uczelnię (Szkołę Główną) 
oraz zapowiada wprowadzenie rad miejskich 
i powiatowych 

6 kwietnia — rozwiązanie Delegacji Miejskiej 
i Towarzystwa Rolniczego 

8 kwietnia — masakra na placu Zamkowym 
w Warszawie 

14 października — wprowadzenie stanu wo- 
jennego w Królestwie Polskim 

17 października — zawiązanie tajnego Komi- 
tetu esi („czerwonych” ) 

1862 "Yegoztą 
czerwiec — Aleksander Wielopolski naczelni- 
kiem rządu cywilnego Królestwa Polskiego 
czerwiec-lipiec — powstanie Komitetu Cen- 
tralnego Narodowego 

1 września — ujawnienie się organizacji narodowej 
8 października — urzędowa zapowiedź branki 
21 grudnia — aresztowanie w Paryżu agentów 
Komitetu Centralnego kupujących broń 

1863 

22/23 stycznia — Komitet Centralny ogłasza 
się Tymczasowym Rządem Narodowym, wy- 


f Cytadelę Warszawską wybudowano po powstaniu listopadowym — miała „szachować” 
niepokorną Warszawę. W X Pawilonie Cytadeli mieściło się więzienie śledcze i Komisja Śled- 
cza, badająca przestępstwa polityczne (np. czytanie zakazanych książek). Na stokach Cytade- 
li wykonano wyroki śmierci na kilkunastu członkach władz powstańczych 


Współcześni ocenili upadek powstania 
i późniejsze represje jako klęskę narodową. 
Świadomość klęski wpłynęła na sposób myśle- 
nia całego pokolenia, przerażonego skutkami 
kilku lat patriotycznych uniesień. Z dalszej per- 
spektywy ocena powstania nie jest już tak jedno- 


daje manifest oraz dwa dekrety o uwłaszcze- 
niu chłopów i nadaniu ziemi bezrolnym 

7 lutego — odezwa Rządu Tymczasowego do 
Polaków w zaborach pruskim i austriackim 
apelująca o dostarczanie władzom powstań- 
czym pieniędzy i broni oraz do werbowania 
ochotników 

8 lutego — umowa między Rosją i Prusami 
o walce z polskim powstaniem (konwencja 
Alvenslebena) 

marzec-maj — powstanie na Litwie 

10-19 marca — dyktatura Mariana Langiewicza 
12 marca — rozwiązanie Dyrekcji Wiejskiej, 
akces „białych” do powstania 

17 kwietnia — noty rządów Francji, Anglii 
i Austrii do cara w sprawie polskiej 

10 maja — ogłoszenie Komitetu Centralnego 
Rządem Narodowym 

maj — powstanie na Ukrainie 

16 lipca — Wielopolski opuszcza Warszawę 
14 sierpnia — rząd Rosji odrzuca noty państw 
zachodnich w sprawie polskiej 

17 października — objęcie dyktatury przez 
Romualda Traugutta 

15 grudnia — dekret Traugutta w sprawie re- 
organizacji sił zbrojnych 

1864 

koniec lutego — Austria ogłasza zakaz udzie- 
lania pomocy powstańcom 

2 marca — ukazy carskie uwłaszczające chło- 
pów w Królestwie Polskim 

10/11 kwietnia — aresztowanie Traugutta 

5 sierpnia — publiczna egzekucja Traugutta 
na stokach Cytadeli wraz z 4 innymi działa- 
czami powstańczymi 

19 grudnia — aresztowanie ostatniego naczel- 
nika powstańczej Warszawy, Aleksandra Wa- 
szkowskiego 

1865 

24 maja — stracenie w Sokołowie Podlaskim 
ks. Stanisława Brzóski 


znacznie negatywna. W walce z zaborcą społe- 
czeństwo zjednoczyło się, wykazało gotowość do 
najwyższych ofiar i dyscyplinę budzącą podziw 
do dziś. Walki ożywiły nastroje narodowe w Po- 
znańskiem i w Galicji, a także na ziemiach włą- 
czonych bezpośrednio do Prus, a zamieszkanych 
przez Polaków: na Śląsku, Pomorzu, Warmii i Ma- 
zurach. Przywróciły nadwątlone więzi między za- 
borami. Dzięki powstaniu chłopi w Królestwie 
Polskim „otrzymali ziemię formalnie z rąk cara- 
tu, ale na warunkach podyktowanych przez Rząd 
Narodowy — warunkach korzystniejszych niż 
gdziekolwiek w Europie Środkowej i i Wschodniej”. 
Analiza przebiegu i przyczyn upadku po- 
wstania dostarczyła wskazówek do przygotowa- 
nia przyszłych działań: kilkanaście lat później 
emigranci popowstaniowi zainicjowali powołanie 
Ligi Narodowej i Skarbu Narodowego. Dla dużej 
części społeczeństwa oczywisty stał się nowy 
kształt państwa polskiego, uwzględniający rodzące 
się ambicje narodowe Litwinów, 
Białorusinów i Ukraińców. Nie 
próbowano nawet wzywać do 
walki zbrojnej, zanim nie po- 
jawiła się realna szansa kon- 
fliktu zbrojnego angażującego 
zaborców. 


© Kurtka zesłańca. 
Sądy doraźne ska- 
zały w latach sześć- 
dziesiątych XIX w. 
na katorgę, zesła- 
nie lub osiedle- 
nie się na Sybe- 

rii kilkadzie- 

siąt tysięcy osób. 

Nie należący 
do stanu szla- 
checkiego lub 
ci, których nie 
było stać na 
opłacenie wo- 
zów, musieli dro- 
gę odbyć pieszo. 
Na Syberii ka- 
torżnicy, zesłańcy 
i osiedleńcy cier- 
pieli wielką biedę 


o powstaniu styczniowym na terenie za- 

borów rosyjskiego i pruskiego rozpoczął 

się ostatni — jak się wówczas wydawało 
władzom — akt walki z polskoś Sposoby 
działania zaborców były różne, tak jak różniły 
się samodzierżawne państwo carów i konstytu- 
cyjne cesarstwo niemieckie, jednak cel pozosta- 
wał ten sam — likwidacja poczucia odrębności 
narodowej i dążeń narodowowyzwoleńczych, 
zepchnięcie Polaków do roli ludności drugiej 
kategorii, postawienie ich przed alternatywą: 
albo rezygnacja z polskości, albo prześladowa- 
nia. Taka polityka zaborców skupiła społeczeń- 
stwa zaborów rosyjskiego i pruskiego wokół 
hasła obrony tożsamości. W miarę upływu lat 
w orbitę oddziaływania tego hasła stopniowo 
wchodziły kolejne warstwy ludności. Sił doda- 
wały im wiadomości docierające z Galicji i co- 
raz żywsze ponadzaborowe związki kulturalne. 


Likwidacja odrębności ziem polskich 


Terror wprowadzony na Litwie i w Króle- 
stwie Polskim w czasie powstania trwał jeszcze 
długo po zakończeniu walk. Represje skierowa- 
no głównie przeciw szlachcie — grupie społecz- 
nej, która wzięła w „buncie” najliczniejszy 
udział. Uczestników powstania karano śmiercią 
lub zesłaniem. Z Królestwa Polskiego, Litwy, 


ft Drogę na Syberię zesłańcy przebywali na 
ogół pieszo. Na noc zatrzymywali się „na eta- 
pach” — w specjalnych budynkach lub przy- 
padkowych pomieszczeniach, np. urzędów 


Białorusi i Ukrainy zesłano na Syberię około 
40 tysięcy osób. W głąb Rosji wysiedlono dzie- 
siątki tysięcy drobnej szlachty i chłopów z Litwy. 
Skonfiskowano ponad 1600 majątków w Króle- 


Naród bez państwa 


Nie miał racji Karol Marks, pisząc w 1875 roku: „Dopiero wtedy, gdy Pol- 
ska zdobędzie na nowo swą niezależność, dopiero gdy jako naród samo- 
dzielny znowu będzie mogła sobą rozporządzać, dopiero wtedy będzie się 
mógł rozpocząć znowu jej rozwój wewnętrzny”. Proces rozwoju wewnętrz- 
nego narodu polskiego trwał mimo niewoli, podziału ziem polskich, represji 
popowstaniowych i antypolskiej polityki zaborców. 


© Budynek starej bi- 
blioteki, który służył 
Uniwersytetowi War- 
szawskiemu do 1999 r., 
powstał jeszcze w cza- 
sach carskich 


stwie i 1800 na ziemiach 
zabranych. Na Litwie, 
Białorusi i Ukrainie zaka- 
zano Polakom kupowa- 
nia majątków ziemskich, 
a podejrzanych o sprzyja- 
nie powstańcom zmusza- 
no do sprzedaży dóbr. Na 
majątki polskie nałożono 
na wiele lat specjalne 


wysokie kontrybucje. Karano tych, któ- / biur i urzędów wprowadzono ponownie język 
rzy nosili żałobę narodową lub odma- / rosyjski, zamieniono województwa na guber- 
wiali uczestnictwa w oficjalnych uro- nie. W Warszawie w 1869 roku Szkołę Głów- 
czystościach i balach. W niektórych _ ną Warszawską przekształcono w uniwersy- 
miastach wprowadzono zakaz rozma- — tet rosyjski. 
wiania po polsku. Za wspieranie powstania prześladowano tak- 
Zniesiono odrębność Królestwa że Kościół katolicki. Duchownych lojalnych wo- 
Polskiego, zmieniając nawet jego na- bec papieża i Stolicy Apostolskiej wywożono 


zwę na „Kraj Nadwiślański” (Priwi- _ w głąb Rosji. Konfiskowano dobra kościelne, za- 
slanskij Kraj). Namiestnika zastąpił _ mykano klasztory lub zakazywano przyjmowa- 
generał-gubernator. Trwał stan wojen- _ nia nowych kandydatów. Zniesiono ostatecznie 
ny, wprowadzony w 1861 roku, umoż- _ Kościół unicki, chociaż nie poparł on powstania, 
liwiający stawianie podejrzanych przed _ a unitów zmuszano do zmiany wyznania na pra- 
sądami wojskowymi lub karanie ich _ wosławie. Oporne parafie zajmowało wojsko 
bez sądu — na przykład zesłaniem. Do / wymierzano kary chłosty i grzywny, niszczono 
dobytek, więziono, zsyłano 
na Syberię. Jeśli unici wy- 
bierali Kościół łaciński, czy- 
li rzymskokatolicki, zamiast 
Cerkwi — wzmagało to re- 
presje. W kilku wioskach na 
Podlasiu doszło do przele- 
wu krwi, padli zabici. 

W Rosji dzieci nie mu- 
siały chodzić do szkoły. Je- 
śli zaś rodzice chcieli, by 
ich synowie się uczyli, mo- 
gli posłać ich tylko do szkół 
rządowych. Nauka wszyst- 
kich przedmiotów, poza re- 
ligią, odbywała się po ro- 
jsku. Zakazano młodzie- 
rozmów po polsku i pod- 
dano ją stałej obserwacji 
w klasie, na korytarzu, na pod- 
wórzu, nawet w „miejscach 
ustępowych” i na ulicy. Lek- 
cje języka polskiego — przed- 
miotu nadobowiązkowego 


% Represje po powstaniu styczniowym do- zwykle umieszczano w planie jako ostatnie. 
tknęły również duchowieństwo, zwłaszcza Pracownikom czytelni zabroniono wypożyczania 
wiejskie książek uczniom szkół państwowych, a uczniom 


1861 — wprowadzenie stanu wojennego 
w Królestwie Polskim (trwał do I wojny 
światowej z kilkudniową przerwą w 1905 r.); 
w Poznańskiem powstanie Centralnego To- 
'warzystwa Gospodarczego 
1869 — przekształcenie Szkoły Głównej 
Warszawskiej w uniwersytet rosyjski 
lata 70. — likwidacja polskiego nazewnic- 
twa geograficznego w Prusach 
1871 — początek Kulturkampfu w Niem- 
czech 
1876 — całkowite wykluczenie języka pol- 
skiego z sądów, urzędów, kolei i poczty 
w zaborze w Prusach 
1880 — wprowadzenie języka rosyjskiego 
jako obowiązkowego we wszystkich szko- 
łach na wszystkich lekcjach (oprócz religii) 
1885 — tzw. rugi pruskie, oznaczające wy- 
dalenie z Wielkopolski około 26 tys. Pola- 
ków wywodzących się z zaborów rosyjskie- 
go i austriackiego; w Warszawie powstanie 
Uniwersytetu Latającego (nielegalnej szko- 
ły wyższej dla kobiet, a w latach 90. także 
i mężczyzn) 
1886 — powstanie Komisji Kolonizacyjnej 
(w Prusach); Bank Polski stał się warszaw- 
skim kantorem rosyjskiego Banku Państwa 
1888 — wprowadzenie nazwy „Kraj Nad- 
wiślański” (Priwisłanskij Kraj) zamiast „Kró- 
lestwo Polskie” 
1894 — powstanie Hakaty i Towarzystwa 
Przyjaciół Wzajemnej Pomocy i Opieki 
nad Dziećmi „Warta” (w Prusach) 
1901 — konflikt w szkole we Wrześni 
1904 — zakaz stawiania domów bez zezwole- 
nia władz na nowo zakupionych terenach 
_ (ograniczenia dotyczą tylko Polaków; Prusy) 
1908 — tzw. ustawa kagańcowa pozwalają- 
ca na przymusowy wykup majątków ziem- 
skich z rąk polskich (w Prusach) 


posiadania książek i rękopisów innych niż 
szkolne. Mimo to młodzież tworzyła zakonspiro- 
wane biblioteczki i organizowała kółka samo- 
kształceniowe. Rozwijało się tajne nauczanie 
języka polskiego, literatury i historii ojczystej. 

Możliwości dalszego kształcenia się były nie- 
duże. Na uniwersytecie w Warszawie Polacy 
stanowili mniej niż 30 procent studentów. Nie- 
wiele osób podejmowało studia 
na uczelniach rosyjskich. Do- 


s» Kolej Warszawsko-Wiedeń- 
ska to jedna z większych in- 
westycji sfinansowanych przez 
prywatny kapitał polski. Po 
pewnym czasie wszystkie udzia- 
ły w spółce zostały przymusowo 
wykupione przez rząd carski 


piero pod koniec wieku mło- 
dzież dość licznie zaczęła wy- 
jeżdżać do Krakowa i Lwowa, 
a także na uniwersytety niemiec- 
kie, szwajcarskie, francuskie 
i belgijskie. 

Dziewczęta uczyły się tylko 
w szkołach prywatnych (na pen- 
sjach). W 1885 roku Jadwiga 
Szczawińska-Dawidowa zorga- 


nizowała Uniwersytet Latający — tajne kursy na- 
ukowe dla kobiet (na poziomie szkoły wyższej), 
nie mających wstępu na uczelnie rządowe (tajne 
kursy samokształceniowe pod nazwą Latających 
Uniwersytetów organizowano w Warszawie dla 
kobiet w domach prywatnych w latach 1882- 
1883). 

Miejscem wychowania patriotycznego w za- 
borze rosyjskim był przede wszystkim dom ro- 
dzinny — matki uczyły polskiego pacierza, opo- 
wiadały o przeszłości narodowej, śpiewały pol- 
skie pieśni. Dom ten — nie tylko dla dzieci 
i młodzieży — stanowił ostoję bezpieczeństwa 
we wrogim świecie zaborców. 


Praca organiczna w Królestwie Polskim 


W Królestwie Polskim program pracy organicz- 
nej narodził się kilkadziesiąt lat później niż w zabo- 
rze pruskim. Panujący powszechnie po powstaniu 
nastrój przygnębienia, brak nadziei na szybkie zła- 
godzenie ograniczeń stanu wojennego i odzyskanie 
swobód narodowych starali się przełamać młodzi 
pisarze i publicyści, którzy na łamach prasy zaczę- 
li głosić potrzebę obrania innych dróg prowadzą- 


cych do niepodległości niż walka zbrojna. „Dziś 
musimy [...] zdobywać podstawy niezależności 
osobistej, z której rośnie niezależność społeczna” — 
stwierdzano. Starano się zaszczepić czytelnikom 
optymizm, wiarę w możliwości człowieka i nauki. 

Praca organiczna zakładała rozwój gospo- 
darczy dokonujący się bez pomocy władz za- 
borczych i przy wykorzystaniu własnych zaso- 
bów finansowych. Jej efektem było powstawa- 
nie wielu nowych fabryk, zakładów przemysło- 
wych, warsztatów i małych firm, choć ich wła- 
ściciele, zakładając je, nie kierowali się tylko 
patriotyzmem. Z tej idei wywodziły się liczne 
instytucje charytatywne, z Towarzystwem Do- 
broczynności na czele, a także placówki oświa- 
towe finansowane przez zamożnych ludzi: Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa (zał. w 1875 r. — 
organizowało m.in. odczyty popularyzujące wy- 
nalazki), szkoły handlowa i przemysłowa, wy- 
dawnictwa naukowe. Kasa im. Józefa Mianow- 
skiego (zał. w 1881 r.) gromadziła fundusze na 
badania naukowe i stypendia. 

Trudno ocenić, jaki był rzeczywisty wpływ 
publicystyki na społeczeństwo zaboru rosyjskie- 
go. Faktem pozostaje, że ostatnie ćwierćwiecze 
wieku XIX to czas wielkich zmian 
w mentalności nie tylko elit, ale 
i prostych ludzi. Na ziemiach daw- 
nej Rzeczypospolitej Polacy nie 
mogli zajmować żadnych stanowisk 
w administracji państwowej ani 
w szkolnictwie, musieli więc szukać 
innych pól dla swej aktywności. 
Uwłaszczenie otworzyło nowe moż- 
liwości życiowe przed grupą chłop- 
stwa. Postęp techniczny zmienił wa- 
runki codziennego życia. Do oświet- 
lania ulic na przykład wprowadzo- 
no lampy naftowe i gazowe, które 
zastąpiły Świece i pochodnie, pocią- 
gi pozwalały szybciej podróżować, 


© Przeważająca część docho- 
dów Towarzystwa Dobroczynno- 
ści pochodziła z darowizn, kwest 
i imprez urządzanych przez jego 
członków. Do prestiżowych im- 
prez należały tzw. Bazary, czyli 
organizowana dla zaproszonych, 
na ogół zamożnych gości sprze- 
daż towarów ofiarowanych przez 
sympatyków towarzystwa 


telegraf i telefon ułatwiały porozumiewanie się, 
a masowe nakłady gazet trafiały do coraz więk- 
szej liczby czytelników. Ten nowy świat stawiał 
ludziom nowe wyzwania. Opór wobec rusyfika- 
cji państwa był jednym z nich. 


Prusy — polityka władz 


Od 1862 roku przez prawie trzydzieści lat na 
czele rządu pruskiego stał „żelazny kanclerz”, 
zaciekły wróg polskości — Otto von Bismarck. 
Prusy, a następnie II Rzesza były państwami 
konstytucyjnymi, zarządzenia wymierzone 
w polski język, kulturę, w polskie majątki 
i warsztaty rzemieślnicze wydawano więc 
w majestacie prawa. Jednocześnie praworząd- 
ność państwa pruskiego pozwalała na działal- 
ność w granicach dozwolonych prawem i — 


w razie konfliktów 
na drodze sądowej. 

W Wielkopolsce od 1825 roku wszyscy 
chłopcy musieli chodzić do szkoły. Początko- 
wo zezwalano na używanie języka polskiego 
w młodszych klasach szkół elementarnych i na 
lekcjach religii. W 2. połowie XIX stulecia na 
żadnym stopniu kształcenia nie było już ani 
jednej szkoły z polskim językiem wykładowym 


dochodzenie swych racji 


ani przedmiotu „język polski”. Usuwanie języ- 
ka polskiego ze szkół, zwłaszcza w najmłod- 
szych klasach, napotykało opór dzieci i rodzi- 
ców. To z kolei wywoływało przeciwdziałanie 
władz niemieckich. Dzieci karano chłostą, a ro- 
dziców grzywną lub aresztem. W 1901 roku za- 
częto wprowadzać niemiecki także na lekcjach 
religii. W całej Europie głośna stała się sprawa 
Wrześni, w której uczniowie odmówili używa- 
nia języka niemieckiego podczas modlitwy i na 
lekcjach religii. Dzieci zostały brutalnie potrak- 
towane przez nauczycieli, a stającym w ich 
obronie rodzicom wytoczono proces. Zatarg 
trwał cały rok. 

Zgodnie z zaleceniami rządu usuwano z pra- 
cy nauczycieli i urzędników Polaków. Niem- 
czono imiona, nazwiska i nazwy geograficzne, 
a poczta odmawiała przyjmowania listów i pa- 
czek adresowanych po polsku. Ustawowo usu- 
nięto język polski z kolei, aptek, a nawet cmen- 
tarzy. W początkach XX stulecia tzw. ustawa 
kagańcowa zakazała używania języka polskie- 
go w czasie zebrań publicznych w tych powia- 
tach, gdzie Polacy stanowili mniej niż 60 pro- 
cent ludności 

Z Niemiec co jakiś czas wydalano cudzo- 
ziemców przybyłych w poszukiwaniu pracy. 
Wśród nich dużą grupę stanowili Polacy z zabo- 
rów rosyjskiego lub austriackiego. Mieszkali oni 
w Wielkopolsce przez lata, posiadali domy i sta- 
łe zatrudnienie, ale nie mieli obywatelstwa; z te- 
go powodu w roku 1885 granice cesarstwa mu- 
siało opuścić około 26 tysięcy osób. Brutalne 
akcje wysiedleńcze, tzw. rugi pruskie, spotykały 


© Protest dzieci z Wrześ- 
ni za sprawą wielu arty- 
kułów, apeli, listów otwar- 
tych, stał się głośny w Eu- 
ropie 


się z krytyką nawet ze stro- 
ny mieszkańców Rzeszy. 
Zdaniem Ottona von 
Bismarcka poważne za- 
grożenie dla państwa nie- 
mieckiego stanowił Ko- 
ściół katolicki, ponieważ 
jego organizacja była nie- 
zależna od władz. Mógł on 
wywierać „niewłaściwy 
wpływ” nie tylko na katolików, ale i na prote- 
stancką większość społeczeństwa niemieckiego. 
„Żelazny kanclerz” wypowiedział więc Kościo- 
łowi wojnę, tzw. Kulturkamp( („wojnę o kultu- 
rę”). Toczyła się ona w całych Niemczech, ale 
w Wielkopolsce przybrała szczególnie ostre for- 
my, gdyż katolicy stanowili tu większość, a kato- 
licyzm łączył się z polskością. Zabraniano na- 
uczania po polsku religii, nadzorowano kształce- 
nie księży, a następnie zamknięto semi- 


© Zdjęcie cyrkowego wozu, w którym 

ał Michał Drzymała, wraz z od- 

powiednim komentarzem zamieściło 

wiele europejskich gazet. W 1910 r. wóz 

został zakupiony przez Muzeum 
Narodowe w Krakowie i przed 
uroczystościami odsłonięcia po- 
mnika Grunwaldzkiego ustawio- 
ny we wnętrzu Barbakanu 


naria i szkoły zakonne. Doma- 
gano się wygłaszania kazań po 
niemiecku i kontrolowano ich 
Kościół przeciwstawiał 
się tym ograniczeniom, ale 
opornych aresztowano i skazy- 
wano na grzywny lub więzie- 
nie. Los taki spotkał arcybisku- 
pa Mieczysława Ledóchow- 
skiego, dwu jego sufraganów 
i prawie stu proboszczów. 


Osadnictwo niemieckie 


Liczba ludności niemiec- 
kiej, zachęconej do osadnictwa 
licznymi przywilejami, rosła 
w zaborze pruskim do lat sie- 
demdziesiątych, kiedy to osiąg- 
nęła nieznaczną przewagę. 
W ostatniej ćwierci XIX wieku 
Polacy stanowili większość ty|l- 
ko w Wielkopolsce i na Sląsku. 


© Przez wiele lat Maks 
milian Jackowski był inicja- 
torem i patronem (opieku- 
nem) kółek rolniczych. Sze- 
rzyły one oświatę i postęp 
wśród chłopów i robotników 
w Wielkopolsce, a ich działal- 
ność pomagała w rywalizacji 
ekonomicznej z osadnikami 
niemieckimi 


W 1886 roku rząd utworzył Komisję Koloniza- 
cyjną, której celem było popieranie osadnictwa 
na ziemiach Wielkopolski i Pomorza Gdańskie- 
go. Komisja dysponowała funduszami umożli- 
wiającymi wykupywanie ziemi z rąk polskich po 
konkurencyjnych cenach i przekazywanie jej nie- 
mieckim osadnikom — w ciągu 20 lat założono 
ponad 300 nowych wsi. Prace komisji ułatwiało 
ustawodawstwo: od roku 1908 władze mogły 
przymusowo wykupić majątek z rąk polskich po 
cenie rynkowej. Polacy natomiast nie mieli pra- 
wa (od 1904 r.) stawiać bez zezwolenia domów 
ani wznosić zabudowań gospodarczych na nowo 
zakupionych terenach. 

Chłopi często wykupywali ziemię z rąk nie- 
mieckich, a zakaz budowy omijali, nabywając 
ziemię z zabudowaniami. O determinacji włoś- 
cian świadczyła postawa Michała Drzymały, 
chłopa z podpoznańskiej wsi. Gdy władze nie 
pozwoliły mu wybudować domu, przez kilka 
lat mieszkał w wozie cyrkowym, a gdy przemo- 
cą zabrano mu wóz — zamieszkał w ziemiance. 

Akcję osadniczą wspierały niemieckie orga- 
nizacje antypolskie. Należał do nich utworzony 
w 1894 roku Związek dla Popierania Niemczy- 
zny na Kresach Wschodnich (Deutscher Ost- 
markenverein) zwany Hakatą (od nazwisk zało- 
życieli: Hannemanna, Kennemanna i Tiede- 
manna). Artykułami prasowymi, broszurami, 
odczytami hakatyści, których w przededniu 
I wojny światowej było już ponad 50 tysięcy 
(głównie urzędników, nauczycieli, wojsko- 
wych, duchownych), starali się wywoływać 
i utrwalać nastroje antypolskie. Poparcie władz 
oraz liczny udział inteligencji zapewniały im 
znaczny wpływ na obiegowe opinie o mie- 
szkańcach wschodnich prowincji Niemiec. 


Obrona przed germanizacją 


Polacy nie poddawali się naciskom. Chcąc 
walczyć (także w sądach) o kulturę, język, swo- 
body obywatelskie, musieli zdobyć przede 
wszystkim samodzielność ekonomiczną. Naci- 
skom łatwiej było przeciwstawić się w grupie 
zakładali więc najrozmaitsze stowarzyszenia. 
Aby m.in. nie dawać argumentów propagandzie 
antypolskiej, stawiali sobie wysokie wymaga; w 
nia moralne: starali się poprawić obyczaje, wal- 
czyli z pijaństwem, unikali procesów. 

Korzystając z niewielkich możliwości, jakie 
pozostawiało im prawo, organizowali własną, na- 
rodową gospodarkę. Zakładali kółka rolnicze, to- 
warzystwa rzemieślnicze, przemysłowe i handlo- 
we, tworzyli własne banki i spółki zarobkowe 
(spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe), 
spółdzielnie zaopatrujące rolników w maszyny, 
narzędzia i nawozy oraz organizujące zbyt pro- 
duktów rolnych. Banki ludowe uniezależniały 
Polaków od niemieckich instytucji kredytowych 
oraz zapewniały korzystne i niezmienne warunki 
spłat zaciągniętych pożyczek. 

W miastach towarzystwa przemysłowe i rze- 
mieślnicze dbały o podnoszenie poziomu pol- 


Er 


f Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, założone w 1857 r. przez 
m.in. H. Cegielskiego, W. Niegolew- 
skiego i K. Szulca, zajmowało się ba- 
daniami naukowymi, popularyzacją 
nauki, gromadzeniem i zabezpieczaniem 
dzieł sztuki i pamiątek naukowych oraz fi- 
nansowaniem wydawnictw naukowych 


skiego rękodzieła i kupiectwa przez organi- 
zowanie polskich kursów zawodowych, szkół 
handlowych i corocznych wystaw produkowa- 
nych wyrobów. 


© Wzniesiony w 1. poł. 
XIX w. poznański Bazar tak- 
że w 2. poł. stulecia pełnił 
funkcję polskiego centrum 


Odpowiedzią na germani- 
zację szkół było stworzenie 
sieci bibliotek i czytelni w mia- 
stach i na wsiach. Założone 
1880 roku Towarzystwo 
Czytelni Ludowych skupiało 
biblioteki polskie z całych Nie- 
miec. Placówek takich w 1907 
roku było ponad 1400, z czego 
ponad 700 w Wielkopolsce. 
Od 1894 roku działało ko- 
biece Towarzystwo Przy- 
jaciół Wzajemnej Pomocy 
i Opieki nad Dziećmi 
„Warta”, prowadzące ofi- 
cjalnie punkty opieki 
i ogródki dla dzieci, a nieo- 
ficjalnie 
nie czytania i pisania po 
polsku dla dzieci z naj- 
uboższych środowisk. Pra- 


tajne naucza- 


ca ta była oczywi- 
ście karana przez 
władze, mimo to 
stopniowo się rozwijała. Po paru latach 
urządzono nawet kursy metodyczne dla 
ochotniczek. 

Twórcami pierwszych polskich sto- 
warzyszeń byli ziemianie i księża, z cza- 
sem wśród wybitniejszych działaczy 
znaleźli się rzemieślnicy i przedstawicie- 
le inteligencji oraz chłopi. Pod koniec 
XIX stulecia pojawiły się nowe formy 
działania społeczeństwa. Zakładano to- 
warzystwa gimnastyczne, chóry i stowa- 
rzyszenia kobiece, organizowano wiece 
protestacyjne i akcje podpisywania pety- 
cji, manifestacje rocznicowe, nawiązy- 
wano kontakty ze stowarzyszeniami z in- 
nych zaborów. 

Fenomenem stało się odrodzenie naro- 
dowe w dzielnicach, które odpadły od Pol- 
ski przed wiekami (Śląsk), nigdy do niej 
nie należały (Mazury) lub zostały zajęte 
w pierwszym rozbiorze (Warmia, Kaszu- 
by). Walka o prawa języka polskiego w ko- 


f Zbieraniu funduszy na cele społeczne, 
np. na schronisko dla nauczycielek, służyły 
także koncerty 


KIER 
ALPIL II 


© Do zasłużonych działaczy społecznych 
Wielkopolski należał ks. Piotr Waw- 
rzyniak — inicjator kas oszczędnościo- 
wo-pożyczkowych, organizator Banku 
Ludowego w Śremie, poseł do sejmu 
pruskiego, a w ostatnich latach życia 
kierownik drukarni i księgarni św. 
Wojciecha 


ściołach i szkołach, wydawanie polskich 
pism zaowocowały wzrostem świadomości 
narodowej i ożywieniem kulturalnym. 

Do bezpośredniej próby sił między Polakami 
i Niemcami — walki o mandaty parlamentarne, do- 
chodziło zwykle w czasie wyborów. Tryumfy 
święciła wtedy główna zasada działaczy polskich 
w zaborze pruskim — idea solidaryzmu narodowe- 


go, czyli podporządkowania wspólnym interesom 


dla polskięgc 
ema 


f W ramach działalności organicznikow- 
skiej wydawano wiele fachowych czasopism, 
poświęconych różnym dziedzinom życia go- 
spodarczego. Organem Związku Towa- 
rzystw Przemysłowych był tygodnik „Prze- 
mysłowiec” 


narodu interesów mniejszych grup społecz- 
nych. W efekcie najbardziej zacięci prze- 
ciwnicy polskości — hakatyści, musieli 
przyznać, że „polska organizacja [obro- 
ny polskości] stanowi [...] przykład, 
jak świadoma mniejszość narodowa 
może się oprzeć potężnemu państwu”. 
Zarówno w zaborze rosyjskim, jak 
i pruskim Polakom udało się obronić 
odrębność narodową i mimo dyskrymina- 
cji oraz licznych zakazów zachować zdolność 
działania i organizowania się. Różne warunki 
sprawiły, że w obu zaborach pomagały temu zu- 
pełnie różne cechy: w Wielkopolsce legalizm, dys- 
cyplina, pracowitość, rzetelność, w zaborze rosyj- 
skim natomiast — umiejętność konspirowania, nie- 
szablonowość działań i brak zaufania do władz. 


140 lat pełnił Lwów. W zachodniej czę- 
ści zaboru mieszkała ludność etnicznie 
polska — był to jeden z najgęściej zaludnio- 
nych obszarów Rzeczypospolitej. We wschod- 
niej — przeważali Rusini wyznania unickiego, 
od końca XIX wieku zwani Ukraińcami. 
Historia Galicji ściśle związana jest z dzie- 
jami Austrii i wraz z nimi dzieli się na okres 
rządów absolutystycznych (1772-1861) i kon- 
stytucyjnego państwa federacyjno-autonomicz- 
nego (1861-1914). 


F unkcję stolicy prowincji przez ponad 


Galicja w dobie rządów absolutystycznych 


Do połowy XIX wieku rząd centralny Au- 
strii — w przeciwieństwie do rządów rosyjskie- 
go i pruskiego — nie czynił wobec mieszkań- 
ców ziem polskich żadnych przyjaznych ge- 
stów. Nie było mowy o zachowaniu polskich 
praw, o autonomii, o wolności słowa, o spra- 
wowaniu urzędów przez Polaków czy posługi- 
waniu się w urzędach językiem pol- A 
skim. Panujący chcieli szybko zger- 
manizować prowincję i zwią- 
zać ją z resztą monar- 


chii. Do Galicji przyjeżdżali więc urzędnicy 
(głównie Niemcy i zniemczeni Czesi), rzemieśl- 
nicy i — przez krótki czas — chłopi, których osa- 
dzano w byłych królewszczyznach. Tworzono 
silne garnizony wojskowe. 

Na czele prowincji stał gubernator (po 
1850 r. — namiestnik). Podlegali mu starosto- 
wie — naczelnicy cyrkułów, na które podzielo- 
no Galicję. Pod względem sądowniczym Ga- 
licja dzieliła się na dwie części: Wschodnią 
i Zachodnią, z dwoma trybunałami apelacyj- 
nymi we Lwowie i w Krakowie. Granica prze- 
biegała między Sanem a Wisłokiem — powia- 
ty Łańcut, Przeworsk, Rzeszów, 
Strzyżów i Krosno należały do 
Galicji Zachodniej, a powiaty 
Jarosław, Brzozów i Sanok — 
do Galicji Wschodniej. 

Dla społeczeństwa Rzeczypo- 
spolitej przejście pod rządy cesar- 


Autonomia galicyjska 


Królestwem Galicji i Lodomerii, czyli Halicza i Włodzimierza (Wołyńskie- 
go), nazwano ziemie zajęte przez Austrię w latach I rozbioru, w 1772 roku 


(Włodzimierz pozostał wówczas w Rzeczypospolitej), i w III rozbiorze, 
w 1795 roku. Ostateczny kształt nowej prowincji państwa Habsburgów na- 


dał w 1815 roku kongres wiedeński — 


o teren Wolnego Miasta Krakowa. 


skie wiązało się z dużymi zmianami. Szlachta mu- 
siała wykazać się pochodzeniem przed specjalny- 
mi komisjami, w Austrii bowiem istniało 5 stopni 
szlachectwa: osobiste (niedziedziczne, przyzna- 
wane oficerom po kilkudziesięciu latach służby), 
rycerskie („von”, przyznawane oficerom, urzędni- 
kom i ziemianom odznaczonym wysokimi orde- 
rami) oraz baronowie, hrabiowie i książęta. 
Członkowie polskiego stanu szlacheckiego, 
którzy udowodnili swe szlacheckie korzenie, zali- 


czeni zostali do sta- 
nu rycerskiego. Tym, 
których przodkowie spra- 
wowali urzędy powiatowe (sta- 
rostów, sędziów), przyznano 

wyższy stopień i tytuł barona (za 
opłatą 1200 dukatów). Potomko- 
wie hetmanów, wojewodów i kaszte- 
lanów mogli za 2400 dukatów otrzymać tytuły 
hrabiowskie. W późniejszym czasie takie same ty- 


© Pierwszym namiestnikiem Galicji został 
Agenor Gołuchowski. Usilnie starał się, by 
synowie szlacheccy kształcili się i obejmo- 
wali państwowe posady, zastępując na nich 
Niemców, Austriaków i zniemczonych 
Czechów 


tuły otrzymało (za odpowiednią taksą) kilka- 
dziesiąt rodzin, których przodkowie nie pia- 
stowali wysokich urzędów. 

Zmiany objęły także Kościół, ponie- 
waż w cesarstwie był on o wiele bardziej 


e W XIX w. we Lwowie wzniesiono 
wiele reprezentacyjnych gmachów. Do 
najstarszych należał pałac Pod Kawkami 
— siedziba gubernatorów (1821-1850), a 
następnie namiestników Galicji 


w 1846 roku Galicję powiększono 


uzależniony od państwa niż w Rzeczypospo- 
litej. Państwo przejęło zarząd nad majątkami 
Kościoła, przeprowadzając ich pełną inwen- 
taryzację. Zlikwidowano zakony kontempla- 
cyjne, rozwiązano też inne zgromadzenia. 
Domagano się, by duchowni kontaktowali 
się z Rzymem tylko za pośrednictwem Wied- 
nia. Cenzurowano listy biskupie i sprawdza- 
no treść kazań. 

Kościół unicki przemianowano na grecko- 
katolicki, a cesarz zatroszczył się o kształcenie 


© Galicja należała do państwa Habsburgów, ale zaw- 
sze pozostawała nieco na uboczu. Od wielonarodo- 
wej monarchii oddzielała ją naturalna granica Kar- 
pat, a od Księstwa Cieszyńskiego i Bukowiny — nie- 


wielkie rzeki lub działy wodne 


kleru: w 1783 roku założono Semi- 
ee narium Generalne we Lwowie — 
pierwszą instytucję naukową du- 
chowieństwa unickiego, a w nie- 
długim czasie — podobne semina- 
rium w Wiedniu. Poprawiła się 
sytuacja finansowa księży, dotąd 
bardzo słabo uposażonych. W roku 
1808 powołano w stolicy Galicji 
arcybiskupstwo greckokatolic- 
kie. Wszystkie te zmiany spra- 
wiły, że Habsburgowie zyska- 
li w duchowieństwie unickim 
lojalnych poddanych, oddziałujących w tym 
duchu na Rusinów. 
Pod rządami Habsburgów poprawił się nie- 
co los chłopów, którzy zyskali opiekę państwa. 
Urzędnicy wysłuchiwali skarg na szlachtę, 
a wydane w 1775 i 1786 roku zarządzenia za- 
gwarantowały chłopom dziedziczne prawo do 
użytkowania ziemi i ograniczyły wymiar pań- 
szczyzny — nie można było odrabiać jej w nie- 
dzielę i święta, nie mogła być dłuższa niż 3 dni 
w tygodniu (dla gospodarstw posiadających 
ziemię, dla chałupników — 12 dni w roku, ko- 
mornicy i weterani zostali zwolnieni z pań- 
szczyzny). Ponieważ egzekucję najbardziej do- 
kuczliwych powinności, podatków i rekruta 
(służbę wojskową dopiero w 1804 r. skrócono 
z dożywotniej do 12-14 lat), powierzono właś- 
cicielom wsi, przeciw którym obracała się nie- 
nawiść chłopów — efektem jej stała się rabacja 
(powstanie chłopskie) 1846 roku. 

Przez prawie 80 lat niemiecka administra- 
cja starała się prowadzić w prowincji politykę 
przeciwstawiania sobie różnych grup: chło- 
pów — szlachcie, Rusinów — Polakom. Wyniki 
tych działań ujawniły się w końcu lat czter- 
dziestych XIX wieku. W lutym i marcu 1846 
roku chłopi wystąpili przeciw ziemianom, 
szlachcie folwarcznej i oficjalistom, palili 


1860 — „konstytucja cząstkowa” w monarchii Habsburgów: okre- 
ślenie uprawnień parlamentu wiedeńskiego (Rady Państwa) 
1861 — ogłoszenie Statutu Krajowego Królestwa Galicji i Lo- 
domerii z Wielkim Księstwem Krakowskim (m.in. określe- 
nie uprawnień Sejmu Krajowego we Lwowie). Zakończe- 
nie budowy pierwszej linii kolejowej w Galicji (Kraków— 
Lwów) 

1866 — adres polityków galicyjskich do cesarza 

1867 — początek polonizacji administracji w zaborze austriac- 
kim; powołanie Krajowej Rady Szkolnej 

1869 — druk cyklu artykułów „Teka Stańczyka” 
„Przeglądzie Polskim” 

1870 — przywrócenie na Uniwersytecie Jagiellońskim wykła- 
dów w języku polskim 


© Pierwsza ukraińska (ru- 
sińska) gazeta polityczna 
„Zorja Hałycka” ukazała się 
w 1848 r. 
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Przegrana wojna z Francją 
i Piemontem w 1859 roku była 
wyraźnym znakiem, że pań- 
stwo Habsburgów przeżywa 
kryzys, i dała początek przebu- 
dowie monarchii. W 1860 roku 
ogłoszono pierwszą, „cząstko- 
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w krakowskim 


wą konstytucję”, która przy- || 1871 — powstanie Akademii Umiejętności 
dwory i bestialsko mordowali panów i ich ro-  znawała władzę ustawodaw- 1872 — wprowadzenie obowiązku szkolnego w Galicji 
dziny. Zginęło ponad 1000 osób. Rząd wyparł ' czą Radzie Państwa (parla- 1892 — powstanie Galicyjskiej Partii Socjaldemokratycznej 


się wówczas jakiegokolwiek udziału w zachę- 
caniu chłopów do wystąpień. Wspierający 
chłopów urzędnicy otrzymali jednak wysokie 
odznaczenia, po czym przeniesiono ich do in- 
nych prowincji cesarstwa. W 1848 roku ogło- 
szono amnestię obejmującą wszystkich ucze- 
stników wydarzeń sprzed dwóch lat i rząd u- 
znał sprawę za zamkniętą. 

Inny wymiar miała sprawa ukraińska (ru- 


mentowi w Wiedniu) oraz sej- 
mom krajowym. W lutym 
1861 roku sprecyzowano upraw- 


(od 1897 r. jako Polska Partia Socjalno-Demokratyczna Ga- 
licji i Śląska Cieszyńskiego) 

1894 — uroczyste obchody stulecia bitwy pod Racławicami 
nienia i skład galicyjskiego 1895 — powstanie Stronnictwa Ludowego (od 1903 r. jako Polskie 
sejmu. Kolejne klęski Austrii Stronnictwo Ludowe) 

(w wojnie z Prusami) ożywiły 1905 — powstanie Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego 
dążenia niepodległościowe 1907 — pierwsze wybory powszechne i równe do Rady Państwa 
wszystkich narodów pozosta- 1910 — uroczystości w Krakowie z okazji 500-lecia zwycięstwa 
jących pod panowaniem Habs- || pod Grunwaldem 


sińska). Politycy polscy z Centralnej Rady 
Narodowej ignorowali Rusinów i byli nie- 
przychylni ich rodzącym się ambicjom naro- 
dowym. Wiosną 1848 roku dopiero w drugim 
adresie do cesarza (z 6 kwietnia) wspomnieli 
o niewielkich ustępstwach dla języka ukraiń- 
skiego w szkołach ludowych. Tymczasem gu- 
bernator Franciszek Stadion zachęcał Rusi- 
nów do samodzielnego wystąpienia politycz- 
nego i stworzenia swojej reprezentacji. W efek- 
cie Ukraińcy wysłali własny adres do cesarza 
(19 kwietnia) i stworzyli Hołowną Radę Ru- 
ską (2 maja 1848 r.). Gdy Polacy mówili 
o odrębnym sejmie i wprowadzeniu języka 
polskiego do szkół, urzędów i sądów, Hołow- 
na Rada Ruska wezwała „do zachowania 
wierności rządowi i dynastii”. Ugoda polsko- 
-ukraińska, zawarta w czerwcu 1848 roku na 
Zjeździe Słowiańskim w Pradze, nie miała 
znaczenia dla stosunków w Galicji. Rusini po- 
pierali politykę austriacką, licząc na podział 
Galicji na część ukraińską (wschodnią) i pol- 
ską (zachodnią), a władze pomagały im, 
wspierając powstającą prasę, zgadzając się na 
istnienie towarzystw oświatowych i lwow- 
skiego ośrodka życia narodowego pod nazwą 
Narodni Dim (Dom Narodowy) oraz utworze- 
nie na uniwersytecie katedry języka i kultury 
ukraińskiej. 

Pierwszym sygnałem zmian w Galicji sta- 
ło się powołanie w 1850 roku na nowo utwo- 
rzone stanowisko namiestnika prowincji Pola- 
ka, Agenora Gołuchowskiego. Chociaż bez- 
względnie lojalny wobec Wiednia, namiestnik 
przyczynił się do zawarcia ugody między 
szlachtą a rządem centralnym. Skończył z po- 
lityką popierania przez administrację włoś- 
cian przeciw szlachcie. Jednocześnie dążył do 
usunięcia z administracji galic iej Niem- 
ców i Czechów — zachęcał synów szlachec- 
kich do kształcenia się i obejmowania urzę- 
dów. Popierał też różne przedsięwzięcia orga- 
nicznikowskie, jak założenie Szkoły Rolni- 
czej w Dublanach (1856) czy budowę kolei 
żelaznych. 


burgów. Aby uratować całość 
monarchii, cesarz Franciszek 
Józef I wyraził zgodę na przekształcenie Austrii 
w monarchię dwuczłonową: Austro-Węgry (1867- 
1868). Węgrzy uzyskali własny parlament, kon- 
stytucję i rząd. 

Polacy starali się o podobne uprawnienia, ale 
cesarz nie chciał uznać Galicji za równorzędny 
z Austrią i Węgrami człon swego państwa. Mimo 
to od 1867 roku wprowadzano stopniowo przepi- 
sy prawne uwzględniające odrębność administra- 
cyjną i oświatową tej prowincji, 
największej w austriackiej części 
monarchii. Przywrócono język pol- 
ski w szkołach wszystkich szczebli, 

sądach i urzędach. Wybierany 
w wyborach kurialnych Sejm Kra- 
jowy otrzymał prawo podejmowa- 
nia decyzji związanych z rolnic- 
twem, kulturą, oświatą i opieką spo- 
łeczną, mógł także nakładać odręb- 
ne podatki. Politycy polscy rozpo- 
częli kampanię na rzecz rozszerze- 
nia uprawnień narodowych i nada- 
nia Galicji większej autonomii (mię- 
dzy innymi własnego rządu krajo- 
wego i sądu najwyższego), ale wal- 
ka ta nie przyniosła sukcesu. 

W 1866 roku sejm krajowy 
skierował do cesarza adres zaczy- 
nający się od słów: „Przy Tobie, 
Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać 
chcemy”. Była to propozycja za- 
warcia przymierza. Została ona 
przyjęta i stała się podstawą udzia- 
łu polityków galicyjskich w rzą- 


© _ Cesarz Franciszek Józef I stał 
się symbolem państwa oraz epo- 
ki stabilizacji i przemian politycz- 
nych. Dobry, sprawiedliwy, pra- 
cowity i pobożny władca według 
powszechnego przekonania wy- 
różniał Galicję spośród wielu pro- 
wincji swojej monarchii 


dzie Austrii. Na czele administracji państwowej 
w Galicji stali odtąd zawsze namiestnicy Pola- 
cy. Polacy zajmowali także w rządzie wiedeń- 
skim stanowisko ministra do spraw Galicji. 
Kandydatury na oba te stanowiska uzgadniano 
z Kołem Polskim w Radzie Państwa. Polacy 
piastowali też różne funkcje w rządzie Austro- 
-Węgier, byli: premierami (Alfred Józef Potoc- 
ki i Kazimierz Badeni), ministrami finansów 


fr Sejm Krajowy od 1881 r. obradował we włas- 
nej siedzibie. Budynek sejmu przejął po I woj- 
nie światowej Uniwersytet Jana Kazimierza 


ziemiańskiego (krakowscy stańczycy i podola- 
cy, czyli bogaci ziemianie z Galicji Wschodniej) 
oraz obozu liberalno-mieszczańskiego (zwolen- 
nicy polityki rządowej lub rozszerzenia autono- 
mii). Od lat siedemdziesiątych XIX wieku 
w Galicji rozwijał się ruch ludowy, który w po- 
łowie lat dziewięćdziesiątych stworzył pierwsze 
polskie partie chłopskie (m.in. w 1895 r. Stron- 
nictwo Ludowe, od 1903 r. jako Polskie Stron- 
nictwo Ludowe). W ostatniej dekadzie XIX 
wieku (1892) powstała we Lwowie partia socja- 
listyczna — Galicyjska Partia Socjaldemokra- 


© Leon Sapieha schronił się w Galicji po 
powstaniu listopadowym. Nie stronił jednak 
od polityki — został pierwszym, a w dodatku 
najdłużej urzędującym marszałkiem Sejmu 
Krajowego. Podejmował wiele cennych ini- 
cjatyw gospodarczych, założył także słynną 
Szkołę Rolniczą w Dublanach 


tyczna (od 1897 r. jako Polska Partia Socjalno- 
Demokratyczna Galicji i Śląska Cieszyńskiego), 
a na początku nowego wieku — Stronnictwo Na- 
rodowo-Demokratyczne (1905). Wybory wpły- 
nęły również na proces kształtowania się róż- 
nych partii ukraińskich i żydowskich. Szczegó|- 
ne emocje budziły wybory do Sejmu Krajowego 
i do Rady Państwa, zwłaszcza gdy te drugie na 
skutek zmiany ordynacji wyborczej stały się od 


1907 roku wyborami równymi i powszechnymi. 
Gospodarka 


Najsłabszą stroną zaboru austriackiego by- 
ła gospodarka. Od początku panowania au- 
striackiego import towarów przemysłowych 
wielokrotnie przewyższał eksport, dodatkowo 
utrudniony brakiem dróg łączących tę pro- 


ft Franciszek Smolka wiosną 1848 r. zakła- 
dał Centralną Radę Narodową we Lwowie. 
Kilkadziesiąt lat później prezydował austriac- 
kiej Radzie Państwa 


wincję z centralnymi regionami państwa. Bu- 
dowa pierwszej linii kolejowej między Kra- 
kowem a Lwowem zakończona w 1861 roku 
stała się klęską dla galicyjskiego rzemiosła 
i słabego przemysłu, nie mogącego konkuro- 
wać z tanimi towarami czeskimi i austriacki- 
mi. Kolej ułatwiała wywóz zboża i ropy, głów- 
nych towarów eksportowych prowincji, ale 
utrwalała podział na zacofaną Galicję i rozwi- 
nięte ziemie centralne monarchii. 

Sytuację taką mogła zmienić tylko konse- 
kwentna polityka rządu centralnego. Tymcza- 
sem Galicja od początku traktowana była przez 
rząd jak kolonia — w początkach XIX wieku 
w prowincji zostawało zaledwie kilkanaście 
procent zebranych tutaj podatków (przeznacza- 
no je głównie na budowę koszar i więzień). 
W efekcie, gdy w 1898 roku wprowadzono 
w Austro-Węgrzech podatek dochodowy dla osób 
przekraczających określony próg dochodów, 
płaciło go w Dolnej Austrii 9,9 procent ludności, 
w Czechach 2,8 procent, a w Galicji zaledwie 
0,99 procent ogółu obywateli. Dopiero pod na- 
ciskiem powstających w końcu stulecia partii 
masowych, socjalistów i ludowców, za namiest- 
nictwa Kazimierza Badeniego, zapoczątkowano 
świadomą politykę inwestycyjną władz samo- 
rządowych w Galicji. W 1910 roku na cele go- 
spodarcze przeznaczono już 22 procent budżetu 
krajowego. 


Oświata, nauka i kultura w zaborze au- 
striackim 


Autonomia w Galicji stwarzała Polakom wa- 
runki do nieskrępowanego rozwoju kultury 
i oświaty. Już w roku 1872 Sejm Krajowy 
wprowadził obowiązek bezpłatnego naucza- 
nia w zakresie 4 klas. Rozbudowano sieć szkół 
ludowych, stopniowo zmniejszała się liczba 
analfabetów. Przybywało szkół średnich 


© Poza kilkoma dużymi miastami w Gali- 
cji dominowały niewielkie, biedne miastecz- 
ka i wsie, w których spory procent ludności 
stanowili Żydzi 


©. Zanim Stanisław Tarnow- 
ski został profesorem historii 
literatury na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, rektorem tej uczel- 
ni i prezesem Akademii Umie- 
jętności oraz filarem obozu kon- 
serwatywnego, w okresie po- 
wstania styczniowego działał 
w biurze politycznym Hotelu 
Lambert i w wydziale wojsko- 
wym Komitetu Narodowego 


spodarcze przeznaczo- 
no już 22 procent bu- 
dżetu krajowego. 


Oświata, nauka 
i kultura w zaborze 
austriackim 


Autonomia w Gali- 
cji stwarzała Polakom 
warunki do nieskrępo- 
wanego rozwoju kultu- 
ry i oświaty. Już w ro- 
ku 1872 Sejm Krajowy 
wprowadził obowią- 
zek bezpłatnego nau- 
czania w zakresie 4 klas. 
Rozbudowano sieć szkół 
ludowych, stopniowo 
zmniejszała się liczba analfabetów. Przyby- 
wało szkół średnich — gimnazjów i szkół real- 
nych, zakładano seminaria nauczycielskie. 
Szkolnictwo rządowe wspierały przeróżne 
organizacje oświatowe (m.in. Macierz Szkol- 
na), tworzące biblioteki i czytelnie ludowe oraz 
organizujące odczyty i pogadanki dla niższych 
warstw społeczeństwa. Nakłady na oświatę 
z budżetu krajowego stopniowo rosły, w roku 
1871 wynosiły zaledwie 4 procent, ale w roku 
1900 już 43 procent. 

Szkolnictwo wyższe skupiało się w Krako- 
wie i Lwowie. W miastach tych istniały uniwer- 
sytety (Jagielloński i Lwowski), szkoły tech- 
niczne (m.in. Politechnika Lwowska), handlo- 
we i artystyczne. Stopniowo wprowadzano do 
nich, oprócz innych język polski jako wykłado- 
wy. Uczelnie gromadziły wybitnych uczonych 
ze wszystkich zaborów i osiągnęły wysoki po- 
ziom naukowy przyciągający młodzież także 
spoza granic Austrii. Badania naukowe organi- 
zowała i finansowała powstała w 1871 roku 
krakowska Akademia Umiejętności (wcześniej, 


© Nowy budynek Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego po- 
wstał w I. 70. XTX w., w okre- 
sie gwałtownego rozwoju 
ponownie spolonizowanej 
uczelni 


od 1816 r. Towarzystwo Nau- 
kowe Krakowskie), która 
ułatwiała również druk wy- 
ników badań. Podstawę jej 
działalności stanowiły ofia- 
ry społeczeństwa. Rozwijał 
się istniejący od 1817 roku 
Zakład Narodowy im. Osso- 
lińskich. 

Nauka Galicji szczyciła się osiąg- 
nięciami fizyka Zygmunta F. Wrób- 
lewskiego (1845—1888) i chemi- 
ka Karola Olszewskiego (1846— 
1915), którzy pierwsi na świe- 
cie dokonali w 1883 roku 
skroplenia tlenu i azotu z po- 
wietrza, lekarza Tadeusza 
Browicza (1847—1928) — 
odkrywcy zarazka tyfu- 
su brzusznego (1874), i in- 


nych. Świetnie rozwijały się prace histo- 
ryczne — wydawano cenne studia i zbiory do- 
kumentów; dzięki wsparciu Akademii Umie- 
jętności i prywatnych mecenasów organizo- 
wano ekspedycje naukowe. 


Autonomiczna Galicja centrum życia 
narodowego Polaków 


Ogromne znaczenie dla rozwoju więzi na- 
rodowych miały organizowane we Lwowie 
i Krakowie zjazdy Polaków z trzech zaborów 
(m.in. lekarzy, przyrodników, prawników, 
ekonomistów), wystawy krajowe prezentujące 
dorobek gospodarczy Galicji oraz zjazdy nau- 
kowe poświęcone m.in. pamięci Jana Długo- 
sza czy Jana Kochanowskiego. We wszystkich 

zaborach interesowano się wiadomościami 
o ponownym uroczystym pogrzebie 
Kazimierza Wielkiego, o sprowadze- 
niu na Wawel prochów Adama 
Mickiewicza czy o wykupieniu 
przez społeczeństwo zamku 

wawelskiego, w którym przez 
kilkadziesiąt lat znajdowały 
się koszary austriackie. Oka- 
zją do manifestacji uczuć 
i jedności podzielonego na- 
rodu stały się obchody rocz- 
nicowe bitwy grunwaldzkiej 
organizowane od 1902 roku, 
a uwieńczone w 1910 roku od- 
słonięciem pomnika ufundowa- 
nego przez znanego w Świecie pia- 


© ft Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
ufundowany w 1817 r. przez Józefa Maksy- 
miliana Ossolińskiego tworzyły: biblioteka 
z czytelnią, unikatowe zbiory numizmatycz- 
ne, zbiory grafiki i rękopisów oraz przez pe- 
wien czas — drukarnia. Kilkanaście lat później 
siedzibą zakładu stał się kompleks budyn- 
ków dawnego kościoła i klasztoru karmelita- 
nek trzewiczkowych 


nistę i kompozytora Ignacego Jana Paderew- 
skiego. W uroczystości tej wzięli udział Pola- 
cy ze wszystkich zaborów, a odśpiewana przez 
połączone chóry pieśń Marii Konopnickiej „Ro- 
ta” („Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”) stała 
się publiczną deklaracją wierności dla idei nie- 
podległości Polski. 

Centrum polskiego życia kulturalnego był 
w owym czasie Kraków. Prężnie działały tu 
teatry miejskie wystawiające ambitne sztuki 
współczesne i dawniejsze, m.in. dzieła roman- 
tyków. Urządzano głośne wystawy. W drodze 
do Europy lub do Zakopanego, ówczesnej let- 
niej stolicy Polski, zatrzymywali się liczni 
mieszkańcy Królestwa Polskiego. Dużą kolo- 
nię stanowili w mieście studenci z innych za- 
borów. 

W latach poprzedzających I wojnę świato- 
wą w Galicji znajdowało się coraz więcej 
przybyszów z Kongresówki i Poznańskiego — 
wielu z nich tutaj właśnie, w licznych organi- 
zacjach paramilitarnych, przygotowywało się 
do walki o niepodległość Polski. 


e Tylko w Galicji możliwe było kultywo- 
wanie narodowych tradycji, także w ubiorze 


Narodziny nowoczesnych ruchów 
politycznych 


lęska powstania styczniowego, represje 

k popowstaniowe i rozwój stosunków mię- 
dzy państwami europejskimi wywołały 

w przeważającej części społeczeństwa polskiego 


W Btołęko dnia 15 grudnia 1904. 
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PRZYJACIEL LUDU 


ORGAN POLSK EGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


ft © O głosy wyborcze chłopów, najliczniej- 
szej grupy społecznej w Galicji, starały się wszy- 
stkie tamtejsze partie, zarówno te, które 
ukształtowały się w środowisku chłopskim, jak 
Stronnictwo Chrześcijańsko-Ludowe (skupione 
wokół „Wieńca” i „Pszczółki”, potem „Wień- 
ca — Pszczółki”) czy Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe (wydawca „Przyjaciela Ludu”), jak i te, 
które powstały w innych środowiskach, m.in. 
socjaliści („Prawo Ludu”) 
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Nowoczesne, czyli masowe ruchy 
polityczne (partie) pojawiły się 
mniej więcej w tym samym czasie, 
co konstytucje i parlamenty — w 2. po- 
łowie XIX wieku. Warunki do po- 
wstania i działalności partii poli- 
tycznych stwarzały konstytucje 
nadające uprawnienia parlamentom 
i dopuszczające do udziału w wybo- 
rach część społeczeństwa. W Pru- 
sach konstytucja została przyjęta 

w 1850 roku. W Austrii istotne 
zmiany w funkcjonowaniu państwa 
nastąpiły w latach sześć- 
dziesiątych XIX wie- 

ku. W Rosji możli- 
wość legalnego ist- 
nienia partii poja- 
wiła się dopiero po 
wydaniu przez ca- 
ra w październiku 
1905 roku manife- 
stu zapowiadające- 
go powołanie parla- 
mentu (Dumy). 


wszystkich trzech zaborów 
przekonanie, że przez dłuższy 
czas nie pojawią się szanse na 
odzyskanie wolności. Celem 
narodowym winno więc stać 
się przetrwanie; należało zre- 
zygnować z dążenia do nie- 
podległości i podporządko- 
wać się rządom zaborczym. 
Lojalne (zgodne z polityką 
rządu) wypełnianie obowiąz- 
ków poddanych miało wywo- 
łać przychylne nastawienie 
władz do polskich postulatów 
narodowo-kulturalnych. Lo- 
jaliści występowali we wszy- 
stkich zaborach — stąd okre- 
ślenie trójlojalizm. W Prusach 
i w Rosji program ich nie 
mógł być jednak realizowany, 
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gdyż w tych państwach władze nie godziły się na 
równouprawnienie Polaków. 
W państwie pruskim (od 1871 r. w II Rzeszy), 
w którym rząd przygotowywał antypolskie regu- 
lacje prawne, by następnie działać w zakreślonych 
przez nie ramach, najważniejsza była solidar- 
ność prześladowanych wobec mających władzę. 
W tym zaborze uwłaszczenie nie zantagonizowa- 
ło chłopów i ziemian, ustrzeżono się też więk- 
szych konfliktów społecznych. Dlatego przez dłu- 
gie lata w Wielkopolsce, na Pomorzu, a także na 
Śląsku, Warmii i Mazurach programem politycz- 
nym była obrona przed dyskryminacją narodową, 
a w kampaniach przed wyborami parlamentamy- 
mi decydującym argumentem — narodowość kan- 
dydata. W 1907 roku przed wyborami do Reich- 
stagu po raz pierwszy utworzono Centralny Ko- 
mitet Wyborczy, obejmujący wszystkie polsko- 
języczne obszary Rzeszy. Z kolei w zabo- 
rze rosyjskim — wobec terroru policyjnego 
i braku możliwości publicznej prezentacji 
poglądów politycznych — najważniejsza 
okazywała się umiejętność trzymania się 
) z daleka od jakiejkolwiek polityki. 
r W Prusach i w Rosji postawa lojalistycz- 
na, czyli popieranie polityki rządu, na dłuż- 
szą metę nie mogła być skuteczna i spotykała 
się z krytyką większości społeczeństwa. 


e Ksiądz Stanisław Stoja- 
łowski niemal całe ży- 
cie poświęcił działal- 
ności organizacyj- 
nej wśród chłopów. 
Z jego inicjatywy 
powstały kółka rol- 
nicze, czytelnie, 
organizowano ob- 
chody rocznicowe 
(np. bitwy pod Wied- 
niem czy powstania koś- 
ciuszkowskiego) 


Inna sytuacja panowała w Galicji po 1860 ro- 
ku. Istnienie Sejmu Krajowego, rozstrzygającego 
o sprawach prowincji, i liczny udział posłów pol- 
skich w Radzie Państwa, czyli parlamencie wie- 
deńskim (Galicja była po 1867 r. największą pro- 
wincją cesarstwa Austrii), sprawiały, że działal- 
ność polityczna kwitła. Początkowo, siłą tradycji, 
w grze politycznej uczestniczyli tylko przedstawi- 
ciele ziemiaństwa i inteligencji. Byli wśród nich 
zarówno konserwatyści, jak i liberałowie. Wśród 
konserwatystów najsilniejsze ugrupowania two- 
rzyli podolacy, czyli ziemianie wschodniogalicyj- 
scy, niechętni rodzącemu się ruchowi ukraińskie- 
mu, i stańczycy, czyli politycy skupieni wokół 
krakowskiego dziennika „Czas”, a nazywani tak 
od opublikowanego w 1869 roku cyklu artykułów 
„Teka Stańczyka”. Stańczycy podkreślali ko- 
nieczność powstrzymania się od walk i konspira- 
cji oraz kierowania w działaniach politycznych 
wyłącznie rozsądkiem. Wśród liberałów (,„demo- 


najmujący miejsce do spania w kącie pokoju 


kratów ”) najgłośniejsi byli zwolennicy zwiększe- 
nia samodzielności Galicji i przyznania praw po- 
litycznych uboższym grupom społeczeństwa (za- 
równo do Sejmu Krajowego, jak i do Rady Pań- 
stwa obowiązywało cenzusowe prawo wyborcze, 
uzależnione od zamożności). 


Narodziny ruchu ludowego 


Początkowo konserwatyści w Sejmie Krajo- 
wym i w Radzie Państwa nie podejmowali trud- 
nych kwestii wsi (przeprowadzone w 1848 r. 
uwłaszczenie, wymuszone przez sytuację poli- 
tyczną, pozostawiło wiele nierozwiązanych pro- 
blemów). Pierwszym człowiekiem, który posta- 
nowił poruszyć chłopów i sprawić, aby sami wy- 
stąpili w swoich sprawach, był wiejski proboszcz, 
ksiądz Stanisław Stojałowski. Po latach wspomi- 
nał: „Celem, który mi przyświecał, było unarodo- 
wienie chłopa i pozyskanie dla ojczyzny nowych 
synów i obrońców”. W latach 1875-1911 był wy- 
dawcą dwóch pism („Wieniec” i „Pszczółka ”) — 
uczynił z nich trybunę swych poglądów. Pióro 
miał ostre, był wyśmienitym mówcą — głosił idee 
solidaryzmu (,;z szlachtą polską polski lud”), do- 
magał się poprawy doli chłopów. Pi „Chcę 
zbuntować chłopa, ale tak go zbuntować, aby po- 
czuł w duszy, że jest Polakiem”. Celowi temu słu- 
żyły również organizowane przez niego wiece, 
pielgrzymki (m.in. do Rzymu i do Ziemi Świętej), 
manifestacje z okazji rocznic historycznych. 

Praca Stojałowskiego, a także jego następców 
i naśladowców, przede wszystkim Marii i Bolesła- 
wa Wysłouchów, doprowadziła do wyboru w roku 
1889 po raz pierwszy chłopów na posłów do Sej- 
mu Krajowego. W 1893 roku chłopi zawiązali 
pierwszą organizację polityczną — Związek Stron- 
nictwa Chłopskiego. Trwalszy żywot miało powo- 


© Ponieważ propaganda socjalistyczna w Ro- 
sji była zabroniona, wielu działaczy zagrożo- 
nych aresztowaniami przebywało na emigracji. 
W 1896 r. w Londynie spośród działaczy Związ- 
ku Zagranicznego Socjalistów Polskich i PPS 
przebywali m.in.: Ignacy Mościcki (pierwszy 
z lewej), Józef Piłsudski (trzeci z prawej) 


4 Robotnicza dzielnica miasta w 2. poł. XIX w. (m.in. warszawski Solec) nie 
wyglądała zachęcająco: sklecone byle jak domki (najczęściej bez oświetlenia 
i słabo ogrzane), w których tłoczyły się całe rodziny, a także lokatorzy wy- 


łane w Galicji w 1895 roku 
Stronnictwo Ludowe (od 1903 r. 
— Polskie Stronnictwo Ludowe 


PSL), walczące o równość wobec 
prawa, o uprawnienia polityczne dla 
włościan, o mandaty poselskie z ostatniej 


kurii wyborczej (okręgów lub kategorii wy- 
borców wydzielanych zazwyczaj według 
kryterium majątkowego) dla chłopów, 
o rozwój oświaty na wsi. Za dalszy cel PSL 
uważało niepodległość. Przygotowywano 
się do walki o nią, kształtując świadomość 
narodową rolników, m.in. przez obchody 
rocznicowe i nawiązywanie do tradycji po- 
wstania kościuszkowskiego (w rocznicę bitwy pod 
Racławicami obchodzono Święto Ludowe). Stron- 
nictwo Ludowe po raz pierwszy wystartowało 
w kampanii wyborczej do Sejmu Krajowego 
w 1895 roku — zdobyło wtedy 9 mandatów (z 74 
mandatów czwartej kurii). Tyle samo posłów wpro- 
wadzili wówczas chłopi do Rady Państwa. 


ukazały się w Genewie: w 1879 r. „Równość”, 
a w 1881 r. „Lud Polski” i „Przedświt” 


Narodziny ruchu robotniczego 


W drugiej połowie XIX wieku, na skutek 
pomyślnej koniunktury i rozwoju techni- 
ki, rozwijał się na ziemiach polskich 
przemysł: w Królestwie Polskim — 


e 4 Od pierwszych kontaktów 
Ludwika Waryńskiego z robot- 
nikami warszawskimi (1877) do 
wydania pierwszego numeru 
pisma „Proletariat” minęło kil- 
ka lat. W tym czasie Waryński 
przebywał w Galicji, Szwajcarii, 
ponownie w Austrii i w Rosji. 
W końcu 1881 r. wrócił nielegalnie 
do Warszawy 


PARTYŁ 


w Warszawie, Łodzi i na Sląsku Dąbrowskim; 


w Galicji — w zagłębiu naftowym w okolicach Bo- 
rysławia; na Śląsku Cieszyńskim — w zagłębiu wę- 
glowym i w Bielsku; w państwie pruskim — na 
Górnym Śląsku. Wraz z rozwojem przemysłu na- 
stępował wzrost ludności miejskiej, na przykład 
w Królestwie Polskim z 8,6 procent w 1870 roku 


©. W 1906 r. przed wyborami do Dumy po raz pierwszy można było w Rosji prowadzić 
legalną agitację polityczną. Miejscem jej były często place przed kościołami (zwłaszcza 
po niedzielnych nabożeństwach), m.in. przed kościołem św. Aleksandra w Warszawie 


do 32 procent w 1913 roku (m.in. ludność Warsza- 
wy zwiększyła się z 200 tys. w 1864 r. do 900 tys. 
w 1914 r.) Tam, gdzie znajdowały się największe 
skupiska robotników, rozwijał się ruch robotniczy. 

Zainteresowanie problemami robotników 
wśród inteligencji zrodziło się pod wpływem po- 
wracających z Moskwy i Petersburga studentów 
oraz przemycanych z zachodu broszur przedsta- 
wiających idee socjalistyczne. Pierwszym organi- 
zatorem kółek socjalistycznych był Ludwik Wa- 
ryński. Wydalony z uczelni w Petersburgu rozpo- 
czął pracę jako ślusarz w warszawskich zakładach 
Lilpopa. Przedstawiał robotnikom idee socjali- 
zmu, zachęcał do tworzenia kas oporu. Ścigany 
przez policję, zbiegł do Galicji, następnie do 
Szwajcarii. Po powrocie do Królestwa założył 
w 1882 roku Międzynarodową Socjalno-Rewolu- 
cyjną Partię Proletariat (zwaną I Proletariatem lub 
Wielkim Proletariatem). Nieliczna grupa działa- 
czy I Proletariatu za swój cel uznała obalenie ka- 
pitalizmu oraz uspołecznienie ziemi i narzędzi 
pracy. W programie tej partii nie mieściła się wal- 
ka o wyzwolenie narodowe. I Proletariat został 
rozbity przez aresztowania, ale idee socjalistyczne 
zyskiwały coraz szerszą popularność. 

Dziesięć lat później, na zjeździe w Paryżu, gru- 
pa działaczy socjalistycznych z Królestwa założy- 
ła Związek Zagraniczny Socjalistów Polskich, 
który za główne cele swej działalności uznał wal- 
kę o niepodległość zjednoczonej Polski oraz de- 
mokratyczne prawa i gwarancje socjalne dla pra- 
cowników najemnych. Emisariusze Związku 
utworzyli w 1893 roku w Warszawie (założoną 
w Paryżu w 1892 r.) nielegalną Polską Partię So- 
cjalistyczną (PPS). W tym okresie powstały legal- 
ne partie Polska Partia Socjalistyczna zaboru pru- 
skiego i Galicyjska Partia Socjaldemokratyczna, 
która od 1897 roku występowała jako Polska Par- 
tia Socjalno-Demokratyczna (PPSD) Galicji i Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Socjaliści polscy działali 
w tych państwach już wcześniej — organizowali 


© Demonstracja przeciw wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej zorganizowana w Warszawie przez PPS 


13 XI 1904 r. odbyła się na placu „ 
Grzybowskim, przed kościołem 
Wszystkich Świętych 


Z OKNA W 


wiece, od 1890 roku manifestacje 
pierwszomajowe, włączali się do 
działań socjalistów i socjaldemo- 
kratów niemieckich. W Niem- 
czech i w Austrii polskie partie so- 
cjalistyczne uczestniczyły w wy- 
borach parlamentarnych. Dwóch 
pierwszych socjalistów wybrano na posłów do 
wiedeńskiej Rady Państwa w 1897 roku. 

Drugi nurt ruchu robotniczego odrzucał walkę 
o niepodległość. Stanowisko takie prezentowała 
powstała w 1893 roku Socjaldemokracja Króles- 
twa Polskiego (od 1900 r. — Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy, SDKPiL). Działa- 
cze SDKPiL głosili program rewolucji proleta- 
riackiej i internacjonalizmu, czyli zgodnego 
współdziałania robotników różnych państw prze- 
ciw właścicielom fabryk i kapitałów. Za najbliż- 
szy cel uważali obalenie caratu i zdobycie praw 
politycznych przez warstwy dotąd ich pozbawio- 
ne. Zdaniem najwybitniejszego ideologa SDKPiL, 
Róży Luksemburg, odrodzenie państwa polskie- 
go było już niemożliwe, gdyż ziemie polskie zo- 
stały powiązane gospodarczo z ziemiami zabor- 
ców, a związki kulturowe są o wiele słabsze od 
więzi ekonomicznych (historia wykazała niesłu- 
szność tej teorii). SDKPiL w 1906 roku weszła 
w skład Socjaldemokratycznej Partii Robotników 
Rosji (bolszewików), co ostatecznie określiło jej 
negatywny stosunek do spraw narodowych. 


Rozwój ruchu narodowego 


W demokratycznych pań- 
stwach kształtowały się 
nie tylko partie reprezen- 


istotne zagrożenie 


ł 
ł 
A 
p zazmed 
tujące środowiska ro- 
botników i chłopów. 
W opinii społecznej 
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dla polskiego bytu narodowego stanowiła rządo- 
wa polityka rusyfikacji (w Królestwie Polskim 
i na ziemiach zabranych) i germanizacji (w Wiel- 
kopolsce, na Pomorzu, Śląsku, Warmii i Mazu- 
rach). Zarówno w Niemczech, jak i w Galicji ży- 
wotne były konflikty narodowe: polsko-niemiec- 
ki i polsko-ukraiński. Przekonania te stanowiły 
fundament ruchu narodowego. 

W 1887 roku w Szwajcarii powstała z inicja- 
tywy Zygmunta Miłkowskiego (Tomasza Teodo- 
ra Jeża) tajna Liga Polska, która od 1893 roku 
działała w kraju jako — nadal tajna — Liga Naro- 
dowa. Miała ona łączyć wszystkie grupy społecz- 
ne trzech zaborów w obronie przed wynarodo- 
wieniem. Twórcy Ligi Narodowej uznali, że pod- 
stawowym celem Polaków powinno być nie tyl- 
ko odzyskanie niepodległości, ale również stała 
praca światlejszych warstw społeczeństwa nad 
budowaniem świadomości narodowej „ludu”. Te- 
mu zadaniu służyło powoływanie licznych, ma- 
sowych, ale tajnych organizacji podległych Lidze, 
a docierających do różnych środowisk, takich jak 
m.in.: „Zet”, „Pet”, Towarzystwo Oświaty Naro- 
dowej, Towarzystwo Opieki nad Unitami. „Zet” 
i „Pet” działały w trzech zaborach wśród studen- 
tów („Zet”) i uczniów gimnazjów (,,Pet”). Towa- 
rzystwo Oświaty Narodowej skupiało przede 
wszystkim chłopów. „Program ruchu narodowe- 
go wynikał z chęci spotęgowania presji we- 
wnętrznej społeczeństwa we wszystkich zabo- 


M rach. Był to program dalekowzroczny, obli- 


czony na kształtowanie publicznych cnót na 
podstawie tradycyjnej religijności ludowej, 
wierności wierze i Kościołowi katolickiemu 
oraz kultywowaniu pamięci o Rzeczypospo- 
litej niepodległej. Ideologia ta zawierała też 
elementy nacjonalizmu, walki z masonerią, 
socjalizmem i Żydami”. 

Publicznie program polityczny Ligi Na- 
rodowej prezentowało Towarzystwo De- 
mokratyczno-Narodowe (endecja, zwane 


Bo strejku powszechnego! 


Robotnicy! Nadeszła wreszcie chwila, kiedy lud pracujący po- 
inien powstać jak jeden mąż, aby zdobyć sobic życie, godne czło- 


el W całej Rosji klasa robotnicza powstała teraz do walki 
o swoje prawa. W Peiersburgu, Moskwie, Sewastopolu, Kijowie, 
Rydze i Rewlu, w Wilnie i Kownie, na Kaukazie i w coraz to in- 


e rgu blisko 200 tysięcy robotników porzuciło pracę, stanęły 
ielkie fabryki i małe warsztaty, ustał ruch handlowy, nocą mitsto 
ogrążone w ciemności, gazety przestały wychodzić, a lud roboczy 

bojach ulicznych z żołdactwem carskiem przelewał krew swą za 
prawa dla robotników. 

Robotnicy w Rosji powstali do boju dlatego, że nie chcą zno- 
sić dłużej nędzy, ucisku i wyzysku, dlatego, że chcą mieć 8-godzinny 
dzień roboczy, aby nie być bydłem roboczem, żyjącem tylko dla 
|bogacenia kapitalistów ; dlatego, że chcą mieć lepsze wynagrodzenie 

swą pracę, aby nie Żyć z rodzinami w nędzy i upodleniu. A prze- 
stkiem powstali dlatego, że nie chcą nadal być niewolnikami 

i zgrai jego czynowaików, że chcą mieć prawa polityczne, z ja- 
kich korzystają już robotnicy całego świata cywilizowanego. 

Robotnicy! A czy wy nie znosicie strasznej nędzy? Czy wy 
zarabiacie tyle, abyście mogli żyć po ludzku? Czy nie pracujecie 
całe życie tylko dla zbogacenia kapitalistów ? Czy macie jakiekol- 
lwiek prawaludzkie pod rządem carskim? Wiecie aż nadto dobrze, 
robotnicy, że i u nas w kraju, jak wszędzie w Rosji, niszczycie 
siły swoje i życie na usługach pijawek kapitalistycznych i rządu 

iego, że panuje nad wami, jak nad robotnikami w całem pańs- 
twie, knut carski, pięść policji, nahajka kozacka. 

A więc, towarzysze, nadszedł czas, kiedy i polscy robotnicy 
powinni pośpieszyć do szeregu, do wspólnej walki o wspólne żąda- 


© Odezwy, apele, wezwania do róż- 
nych strajków i demonstracji druko- 
wały w I. 1904—1906 wszystkie partie 


w latach 1904—1905 na Morzu Japońskim 
i Morzu Żółtym oraz w Mandżurii Rosja 
ponosiła klęskę za klęską. 

Ponieważ w Królestwie Polskim roz- 
poczęto mobilizację żołnierzy na front ja- 
poński, Polska Partia Socjalistyczna po- 
stanowiła zaprotestować i 13 listopada 
1904 roku zorganizowała w Warszawie 
manifestację. Gdy policja i wojsko zaata- 
kowały tłum, członkowie Organizacji Bo- 
jowej PPS otworzyli ogień. W wyniku 
starcia po obu stronach byli zabici i ranni. 
Kolejne tygodnie przyniosły próby zatrzy- 
mania transportów wojskowych przez wy- 
sadzanie mostów. Poza środowiskiem PPS 
wystąpienia przeciw wojnie spotkały się 
ze sprzeciwem. Obawiano się kolejnej po- 
rażki w starciu z caratem. 

Tymczasem ogromne koszty wojny 


nia robotnicze w całem 
w 


także Narodową Demokracją), działające legal- 
nie od 1905 roku w Królestwie Polskim i Gali- 
cji, a od 1909 r. w zaborze pruskim. 


Konfrontacja programów i metod działania 
różnych partii 


W Galicji i w zaborze pruskim stronnictwa 
polityczne Ścierały się w trakcie kampanii 
przedwyborczych i na forum parlamentów. Wy- 
niki wyborów odzwierciedlały sympatie poli- 
tyczne społeczeństwa i zasięg wpływów posz- 
czególnych stronnictw (z uwzględnieniem po- 
prawki na różne ordynacje wyborcze). Inaczej 
wyglądała sytuacja w zaborze rosyjskim. Działa- 
jące nielegalnie partie i nieformalne grupy poli- 
tyczne nie mogły realnie ocenić swych sił. Oka- 
zją do publicznej prezentacji programów i walki 
o społeczne poparcie stały się dopiero wydarze- 
nia lat 1904—1906, a następnie, od 1906 roku, 
wybory parlamentarne do kolejnych Dum. 


Wydarzenia lat 19041906 
Rywalizacja Rosji i Japonii o wpływy go- 


spodarcze i polityczne w Chinach doprowadzi- 
ła do wybuchu wojny. W walkach toczonych 


państwie. 
gdzie pan k, niech ustanie praca 
warsztatach "w butach, kopalniach I na 
zdecydowani walczyć o lu- 


wpłynęły znacząco na sytuację gospodar- 
czą Rosji i na położenie robotników rosyj- 
skich. W niedzielę 22 stycznia 1905 roku 
robotnicy zorganizowali w Petersburgu 
wielką manifestację — wielotysięczny tłum śpie- 
wający pieśni religijne udał się przed Pałac Zi- 
mowy, by wręczyć władcy petycję opisującą trud- 
ne położenie ludu i przedstawiającą prośbę o re- 
formy. Demonstrantów zaatakowało jednak woj- 
sko: zginęło około tysiąca bezbronnych osób, kil- 
ka tysięcy odniosło rany. Krwawa niedziela wy- 
wołała strajki i rozruchy w całym państwie. 

Także w Warszawie PPS ogłosiła solidarno- 
ściowy strajk powszechny. Protest szybko wy- 
mknął się spod kontroli partii. Rozpoczął się 
strajk szkolny. Zajęcia porzucili studenci car- 
skich uczelni, następnie także uczniowie szkół 
średnich. Do strajku przyłączyła się młodzież 
Wileńszczyzny. Żądano polskich szkół, swobo- 
dy stowarzyszeń młodzieżowych, zniesienia 
systemu policyjnego w szkołach. Młodzież za- 
protestowała spontanicznie, jednak akcją za- 
częła kierować Liga Narodowa, organizująca 
już od poprzedniego roku walkę o język polski 
w gminach (przez przeprowadzenie odpowied- 
nich uchwał rad gminnych). 

W Rosji partie opozycyjne i rewolucyjne do- 
magały się zwołania zgromadzenia konstytucyjne- 
go. Car został zmuszony do ustępstw (wprowadze- 
nia tolerancji religijnej dla nieprawosławnych 
i uchylenia ograniczeń wobec poddanych innych 
narodowości), zapowiadał 
swobody konstytucyjne, 
ogłosił amnestię. W mia- 
stach PPS i SDKPiL orga- 
nizowały jednak nadal 
strajki, wiece, demonstra- 
cje. Narodowa Demokra- 
cja opowiadała się zdecy- 
dowanie przeciw nim. 
Uważała, że istnieje moż- 


© W 1905 r. wielokrot- 
nie na ulicach miast Rosji 
(i Królestwa Polskiego) 
ginęli ludzie — w demon- 
stracjach, pochodach 
i całkiem przypadkowo 


Cieszyńskiego); zjazd paryski socj 
polskich, eiorcienie programu PPS 
1893 — powstanie Związku Stronnictwa 
| Chłopskiego w Galicji; powstanie Polskiej 
| Partii Socjalistycznej (PPS), Polskiej Partii 
| Socjalistycznej (PPS) zaboru pruskiego, So- 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego (SDKP, 
od 1900 r. Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego i Litwy — SDKPiL); początek krajo- 
wej działalności Ligi Polskiej (przekształ- 


conej w Ligę Narodową) 


1895 — powstanie Stronnictwa Ludowego 
w Galicji (od 1903 — Polskie Stronnictwo 
Ludowe, PSL) 
1897 — ogłoszenie programu Stronnictwa 
Demokratyczno-Narodowego w zaborze 
rosyjskim 
| 1904 — utworzenie w Królestwie Polskim 
| Polskiego Związku Ludowego; początek 
| akcji antywojennych organizowanych przez | 
PPS 
1905 — powstanie Stronnictwa Polityki Real- 
nej (lojalistycznego) w Królestwie Polskim; 
jawna działalność Towarzystwa Demokra- 
tyczno-Narodowego (endecji) w Galicji 
i Królestwie Polskim 
1906 — rozłam PPS na PPS-Lewicę i PPS- 
-Frakcję Rewolucyjną; połączenie SDKPiL 
z Socjaldemokratyczną Partią Robotników 
Rosji (bolszewików); wybory do I Dumy 
1907 — zorganizowanie w zaborze pruskim 
| przed wyborami do Reichstagu Centralne- 
go Komitetu Wyborczego (polskiego) 


liwość osiągnięcia w rozmowach politycznych na- 
wet autonomii. 

Rok 1906 przyniósł pogłębienie różnic mię- 
dzy partiami. W PPS nastąpił rozłam na PPS-Le- 
wicę, opowiadającą się za przedłużeniem akcji 
strajkowej i zbliżeniem do ruchu ogólnorosyj- 
skiego, i PPS-Frakcję Rewolucyjną, uznającą po- 
trzebę prowadzenia akcji bojowych. Wybory do 
Dumy, zbojkotowane przez PPS i SDKPiL, przy- 
niosły sukces Narodowej Demokracji; wszyscy 
wybrani wówczas posłowie (34) byli związani 
z endecją lub popierali jej program. 

Wydarzenia lat 1904—1906 odbiły się szero- 
kim echem w Wielkopolsce i Galicji. Oznacza- 
ły, że duch oporu nie zaginął, ale jednocześnie 
— że także w Królestwie Polskim powstało 
stronnictwo prezentujące program lojalistycz- 
ny. Następne lata przyniosły dalszą polaryzację 
stanowisk i — w efekcie — powstanie w przed- 
dzień I wojny światowej dwóch orientacji poli- 
tycznych: prorosyjskiej i prohabsburskiej, 
których przywódcami stali się Roman Dmow- 
ski i Józef Piłsudski. 


wy społeczne ekstremistów rewolucyj- 

nych, którzy odrzucali myśl o niepodległo- 
Ści, przyjmując, że naród polski roztopił się 
w społeczeństwach trzech zaborców, i na 
pierwszym miejscu stawiając powszechną re- 
wolucję, przed I wojną światową na ziemiach 
polskich ukształtowały się dwie orientacje poli- 
tyczne: aktywiści i pasywiści. Pierwsi uważali, 
że największym zagrożeniem dla polskiej pań- 
stwowości są Niemcy i dlatego należy przy- 
szłość Polski wiązać z Rosją, drudzy — że to 
Rosja jest odwiecznym naszym wrogiem, moż- 
na więc myśleć o sojuszu tylko z jej 
przeciwnikami — państwami centra|l- 
nymi, przede wszystkim zaś z Au- 
stro- Węgrami. 

Aktywiści byli grupą sto- 
sunkowo zwartą, powiązaną ze 
Stronnictwem Narodowo-De- 
mokratycznym, reprezentowa- 
nym w rosyjskiej Dumie Pań- 
stwowej i dążącym drogą par- 
lamentarną do przywrócenia au- 
tonomii ziem polskich. Stronnic- 
two (zwane też endecją) miało 


J eśli pominąć niewielkie stosunkowo wpły- 


Sprawa polska 
w I wojnie Światowej 


Przez ponad sto lat niewoli marzyły o wolnej Polsce pokolenia Polaków, 
uczone przez dom rodzinny i literaturę poświęcenia dla sprawy narodowej. 
„O wojnę powszechną za Wolność Ludów” modlił się Adam Mickiewicz. 
Gdy jednak nadszedł czas wielkiej wojny, gdy naprzeciw siebie stanęli 

w okopach Polacy — żołnierze wrogich armii: niemieckiej, austriackiej 
i rosyjskiej, niewielu przeczuwało, że to już... 


€ © Przed 
I wojną świa- 
tową Józef 
Piłsudski i Ro- 
man Dmow- 
ski po raz ko- 
lejny znaleźli 
się w przeciw- 
nych obozach po- 


żołnierzy do swoich armii, eksploatować rol- 
nictwo (zaopatrując swoje oddziały w żywność) 
i przemysł. W pierwszych tygodniach wojny 
wszyscy dowodzący armiami wydali więc ode- 
zwy do Polaków. Odwoływali się w nich do po- 
czucia wspólnoty kulturowej, przypominali 
o latach pomyślnego i jakoby wspólnego roz- 
woju. Jedynie głównodowodzący wojsk car- 


swych zwolenników również w zabo- 


litycznych 


f Przed wyjściem z Krakowa strzelcy z I kompanii kadrowej zrobili 
sobie pamiątkowe zdjęcie. W szeregach kompanii znaleźli się słuchacze 
szkół oficerskich, młodzi ochotnicy rekrutujący się głównie z rodzin in- 
teligenckich i szlacheckich, a także studenci. I kompania kadrowa 
strzelców miała stanowić zalążek przyszłej armii polskiej 


rze pruskim i austriackim. Pasywiści natomiast 
tworzyli środowisko bardziej zróżnicowane: 
byli wśród nich „trialiści” oczekujący pokojo- 
wego przekształcenia monarchii habsburskiej 
w Austro-Węgro-Polskę, ale także zwolennicy 
przemian społecznych (socjalistycznych) i wal- 
ki zbrojnej. ,„Trialiści” wywodzili się ze środo- 
wiska konserwatystów galicyjskich, zwolenni- 
cy przemian społecznych — spośród członków 
i sympatyków Polskiej Partii Socjalistycznej 
(PPS-Frakcji Rewolucyjnej z zaboru rosyjskie- 
go i Polskiej Partii Socjal-Demokratycznej 
z Galicji) oraz środowiska chłopskiego (Polskie 
Stronnictwo Ludowe). Walkę zbrojną na pierw- 
szym miejscu stawiała PPS-FR. W 1912 roku 
ugrupowania polityczne uznające konieczność 
walki przeciwko Rosji zjednoczyły się: powstał 
Polski Skarb Wojskowy i Komisja Skonfedero- 
wanych Stronnictw Niepodległościowych 
(KSSN), którą utworzyły: PPS zaboru pruskie- 


Sprawa polska 
w pierwszym 
okresie wojny 


Gdy latem 1914 roku 
rozpoczynała się wojna, 
nikt z polityków wśród 
jej celów nie brał nawet 
pod uwagę ambicji na- 
rodów, które — na razie 
zniewolone — cztery lata 
później przeobraziły ma- 
pę Europy. Także żadne 
z państw zaborczych, 
zaczynając wojnę, nie 
zakładało wyzwolenia na- 
rodu polskiego. Wszyst- 
kie jednak chciały wy- 
korzystać Polaków i zie- 
mie polskie: powołać 


go i rosyjskiego, na- 
rodowe związki ro- 
botniczy i chłopski 
(NZR i NZCh) z za- 
boru rosyjskiego oraz 
PPSD, PSL i Polskie 
Stronnictwo Postępo- 
we (PSP) z Galicji. 
Komendantem woj- 
skowym KSSN został 
doświadczony kon- 
spirator, Józef Piłsud- 
ski z PPS-FR. 

Obie orientacje two- 
rzyły w Galicji orga- 
nizacje paramilitarne, 
m.in. Związek Strze- 
lecki, Drużyny Polo- 
we „Sokoła”, Barto- 
szowe i Strzeleckie, 
które wiosną 1914 ro- 
ku liczyły ponad 20 ty- 
sięcy członków. 


skich, wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, 
wspomniał o możliwości uzyskania w przyszło- 
ści wolności „wiary, języka i samorządu”. 

Dzień po wypowiedzeniu przez Austro-Wę- 
gry wojny Rosji, 6 sierpnia 1914 roku, I kom- 
pania kadrowa strzelców (stu kilkudziesięciu 
piechurów i pięciu jeźdźców) wyruszyła z Kra- 
kowa do Kongresówki, aby poderwać mie- 
szkańców zaboru rosyjskiego do powstania. 
Plan nie powiódł się — choć w Kielcach witano 
wojsko polskie kwiatami, powstanie nie wybu- 
chło. Strzelcy musieli się wycofać. Politycy ga- 
licyjscy zaproponowali wtedy powołanie Le- 
gionów Polskich przy armii austriackiej, i jed- 
nostki takie (I, II i III Brygada) w niedługim 
czasie powstały. Walczyły one u boku armii au- 
stro-węgierskiej, godnie wypełniając żołnierską 
powinność mimo przestarzałego uzbrojenia i sła- 
bego zaopatrzenia. W okresie walk powszech- 
nie znane stały się nazwy: Rarańcza i Rokitna — 
II Brygada Legionów przełamała tam w 1915 ro- 
ku front rosyjski. 

We wrześniu 1914 roku w Warszawie po- 
wstała z inicjatywy Piłsudskiego tajna Polska 
Organizacja Wojskowa (POW), tworząca zaple- 
cze dla polskich sił zbrojnych i przygotowująca 

= 


f Niemcy zajęli Warszawę bez walk, ale też nie spotkali się z entu- 
zjazmem jej mieszkańców. Wjeżdżającym żołnierzom towarzyszyły 
tylko dzieci ulicy 


1 Brawurowa szarża żołnierzy II Brygady Legionów pod Rokitną przyczyniła się do prze- 


łamania frontu 


ochotników do walki. Aby zrównoważyć ini- 
cjatywę wojskową Austrii, władze rosyjskie 
utworzyły przy armii carskiej Legion Puław- 
ski składający się z polskich 
ochotników. 

Przebieg działań wojen- 
nych wykazał gołosłowność 
obietnic państw zaborczych. 
Stosunek Rosjan do mieszkań- 
ców zajętej jesienią 1914 roku 
Galicji oraz Niemców i Au- 
striaków do okupowanego od 
sierpnia 1915 roku zaboru ro- 
syjskiego był podobny: zdo- 
bywcom zależało jedynie na po- 
rządku wśród ludności i spraw- 
nym zaopatrzeniu frontu. Spo- 
łeczeństwo polskie przyjmo- 
wało w tej sytuacji postawę bier- 
ną, czekało. Piłsudski wstrzymał 
zaciąg do Legionów, rozbudo- 
wywał natomiast POW. Także 
działania wojskowe zatrzyma- 
ły się — ponad rok front wschod- 
ni stał na linii Dyneburg-Pińsk 
—Tarnopol. 


Akt 5 listopada 1916 roku 


Rosnące straty Niemiec na 
froncie zachodnim zmusiły 
państwa centralne do poczynienia ustępstw na 
rzecz Polaków. Gubernatorzy ziem okupowa- 
nych przez Niemcy i Austrię ogłosili 5 listopada 
1916 roku manifest obu cesarzy, zapowiadający 
stworzenie z ziem zaboru rosyjskiego, po okro- 
jeniu ich na rzecz obu mocarstw, podporządko- 
wanego im Królestwa Polskiego dysponującego 
własnym wojskiem. Natychmiast ogłoszono za- 
ciąg do polskich sił zbrojnych „tymczasowo 
przyłączonych” do armii niemieckiej. Polacy 
nie zareagowali na to wezwanie. 

Od początku wojny we Francji, w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii działacze 
polscy różnych orientacji politycznych publicz- 
nie i w cieniu gabinetów przypominali o pra- 
wach swojego narodu do własnego bytu pań- 
stwowego. Dla Wielkiej Brytanii i Francji temat 


jednak okazał się niewygodny — Rosja była ich 
sojusznikiem, a dylematy polskie uważano za 
jej wewnętrzną sprawę. Inaczej sytuacja wyglą- 


f Na ziemiach byłego zaboru rosyj- 
skiego zajętych przez wojska niemieckie 
i austriackie powoli budziło się życie na- 
rodowe — w 1916 r., w rocznicę uchwale- 
nia Konstytucji 3 maja, ulicami Warsza- 
wy przemaszerował pochód 


interesowania polityków 
zachodnich sprawą pol- 
ską i jednocześnie przeła- 
mał zmowę milczenia — 
wywołał dyskusje, spowo- 
dował naciski sojuszników 
na Rosję, aby przelicyto- 
wała Niemców, którzy 
w styczniu 1917 roku po- 
wołali w Warszawie Tym- 
czasową Radę Stanu. 


Odpowiedź Rosji 
W marcu 1917 roku 


rewolucja rosyjska oba- 
liła carat. Rozpoczął się 


dała w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki. 
Żyła tam ponaddwu- 
milionowa Polonia, 
działał Centralny Ko- 
mitet Polski, który 
zbierał fundusze na 
pomoc ofiarom woj- 
ny. W roku 1915 zna- 
ny pianista wirtuoz 
Ignacy Jan Paderew- 
ski zapoczątkował 
akcję na rzecz Polski 
— pod apelem do pre- 
zydenta o poparcie 
sprawy polskiej ze- 
brano 600 tysięcy 
podpisów. 

Akt 5 listopada 
przyczynił się do za- 


© Ignacy Jan Pa- 
derewski był zna- 
nym pianistą 
i kompozyto- 
rem. W czasie 
I wojny świa- 
towej wyko- 
rzystywał swą 
sławę, by popu- 
laryzować spra- 
wę polską na are- 
nie międzynarodowej 


okres dwuwładzy: utworzonego przez dotych- 
czasową opozycję parlamentarną Rządu Tym- 
czasowego i opanowanych przez bolszewików 
Rad Robotniczych i Żołnierskich. Obu tym si- 
łom łatwo było składać w sprawie polskiej de- 
klaracje — nie kontrolowały ziem polskich i nie 
zanosiło się na to, że je opanują. Rząd Tymcza- 
sowy powołał w Piotrogrodzie Komisję Likwi- 
dacyjną Królestwa Polskiego, która objęła opie- 
ką licznych Polaków przebywających na terenie 
Rosji. W manifeście zapowiedział odbudowanie 
państwa polskiego ze wszystkich terytoriów 
o polskiej większości narodowej oraz zwołanie 
do Warszawy, po wyzwoleniu ziem polskich, 
zgromadzenia konstytucyjnego. W Rosji utwo- 
rzono też Związek Wojskowy Polaków, koordy- 
nujący powstawanie jednostek wojskowych 
z żołnierzy polskich w armii rosyjskiej i jeńców 
polskich z armii austriackiej i niemieckiej. 
Deklaracja rosyjskiego Rządu Tymczasowe- 
go umożliwiła Francji oficjalne poparcie sprawy 
polskiej — w czerwcu 1917 roku prezydent Ray- 
mond Poincarć podpisał dekret o utworzeniu au- 
tonomicznego wojska polskiego. Formację tę 
zasiliło ponad 20 tysięcy ochotników spośród 
Polonii w Stanach Zjednoczonych i kilka tysięcy 
z Brazylii. Na czele tzw. błękitnej armii stanął 
później, w lipcu 1918 roku, gen. Józef Haller. 


Akcje polskie w 1917 roku 


Z polecenia Piłsudskiego, wówczas członka 
Tymczasowej Rady Stanu, żołnierze Legionów 


4 5 listopada 1916 r. niemiecki gubernator Hans von Beseler odczy- 
tał grupie Polaków zgromadzonych w Sali Kolumnowej Zamku Królew- 
skiego w Warszawie manifest cesarzy Niemiec i Austro-Węgier 
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Granice państw przed wojną 


% Po zwycięstwach wojsk rosyjskich w pierwszych miesiącach wojny na froncie wschodnim 
do końca działań wojennych sukcesy odnosiły państwa centralne 


odmówili złożenia nowej przysięgi na wierność 
tymczasowym władzom polskim i cesarzom. 
Część legionistów internowano, a Piłsudskiego 
aresztowano i wywieziono do Magdeburga. Ta- 
kie działanie Niemców oraz brak zgody na roz- 
poczęcie prawdziwych rządów skłoniły Tymcza- 
sową Radę Stanu do rozwiązania się. Cesarze 
Niemiec i Austro-Węgier powołali wówczas, we 
wrześniu 1917 roku, na czas do objęcia władzy 
nad ziemiami polskimi przez króla lub regenta, 
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fr Komitet Narodowy Polski (KNP) reprezentował Polskę na 


konferencji pokojowej w Wersalu w 1919 r. 


Radę Regencyjną mającą uprawnienia parlamen- 
tu i rządu. Pod nieobecność Piłsudskiego kie- 
rownictwo akcji politycznej przejął Konwent 
POW — Organizacja A. 

Niemal jednocześnie w Paryżu został uzna- 
ny przez rządy Francji, Wielkiej Brytanii, 
Włoch i Stanów Zjednoczonych Komitet Naro- 
dowy Polski (KNP), na którego czele stał Ro- 
man Dmowski. Komitet pełnił funkcję łącznika 
między ententą a narodem polskim oraz był re- 
prezentantem przebywających na Zachodzie 
Polaków, poddanych trzech zaborców. 

W ostatnich miesiącach 1917 roku Polacy 
mieli zatem dwa ośrodki władzy: jeden uznawany 
przez państwa centralne (Radę Regencyjną), dru- 
gi — przez ententę (Komitet Narodowy Polski). 

Schyłek 1917 roku przyniósł zmianę sytua- 
cji na korzyść Niemiec i Austro-Węgier. W Ro- 


sji zwyciężyła rewolucja kierowana przez bolsze- 
wików — władzę objęła Rada Komisarzy Ludo- 
wych, która zaproponowała rozpoczęcie rozmów 
pokojowych. Zawarcie pokoju mogło dać pań- 
stwom centralnym szansę zlikwidowania frontu 
wschodniego i przerzucenia wszystkich wojsk na 
Zachód, bolszewickiemu rządowi zaś umożli- 
wiłoby skupienie sił na walce z kontrrewolucją. 


Pokój brzeski 


W grudniu 1917 roku w Brze- 
ściu nad Bugiem rozpoczęły się 
rokowania, do których nie dopu- 
szczono Rady Regencyjnej. Gdy 
Niemcy stwierdzili, że przy- 
szłość ziem nadbałtyckich, pol- 
skich i ukraińskich zależy tylko 
od porozumienia tych narodów 
z państwami okupującymi ich 
ziemie i że w układach ma 
uczestniczyć delegacja powsta- 
jącej Republiki Ukraińskiej, 
Delegacja Rady Komisarzy 
Ludowych zerwała rozmowy. 
Niemcy i Austro-Węgry pod- 
pisały więc traktat z Ukrainą (na 
początku lutego 1918), przewi- 
dujący w zamian za 
dostawy żywności od- 
danie jej Chełmszczyzny, części Podla- 
sia i Galicji Wschodniej. 

Społeczeństwo polskie przyjęło 
traktat niemiecko-austriacko-ukraiń- 
ski jako zdradę. Potępiła go oficjalnie 
Rada Regencyjna, Polacy w służbie 
austriackiej podawali się do dymisji 
(m.in. minister do spraw Galicji, były 
namiestnik Michał Bobrzyński), 
a II Brygada Legionów gen. Hallera 
opuściła szeregi armii austriackiej 
i pod Rarańczą przedarła się przez 
front, a następnie połączyła się 
z II Korpusem Polskim z armii rosyj- 
skiej. Kilka miesięcy później zjedno- 
czone oddziały polskie, pochodzące 
z obu armii, stoczyły pod Kaniowem 
nad Dnieprem bitwę z Niemcami. 


Tymczasem Niemcy, korzystając z chaosu 
w armii rosyjskiej, rozszerzali okupowane tery- 
torium. W końcu Rosja Radziecka przyjęła wa- 
runki pokojowe podyktowane przez przeciwni- 
ków i podpisała w Brześciu odrębny pokój 
z państwami centralnymi (3 marca 1918). 

Postanowienia pokoju brzeskiego były zgod- 
ne z niemiecką koncepcją Mitteleuropy, czyli 
tworzenia w Europie Środkowowschodniej 
uzależnionych gospodarczo i politycznie państw. 
Wbrew początkowym deklaracjom nie przynios- 
ły jednak Polsce wymiernych korzyści, takich 
jak chociażby uznanie przedstawicielstwa naro- 
du. Natomiast zarówno Rosja, jak i Niemcy 
rozbrajały w pierwszej połowie roku 1918 od- 
działy polskie znajdujące się na opanowanych 
przez nie terenach. 


Deklaracje państw zachodnich 


Komitet Narodowy Polski w Paryżu zabie- 
gał, aby państwa zachodnie uznały za jeden 
z celów wojny lub warunków pokoju odbudo- 
wę Polski. Pierwsza deklaracja w tym duchu 
znalazła się w styczniu 1918 roku w orędziu 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Thomasa 
Woodrowa Wilsona. Zawarte w nim, w 13. 
punkcie, stwierdzenie, iż po wojnie powinno 
powstać niepodległe państwo polskie z terenów 
bezspornie polskich, z dostępem do morza, 
uznali za słuszne premierzy Francji, Wielkiej 
Brytanii i Włoch. Wynikało to jednak raczej 
z niechęci do Niemiec niż ze zrozumienia dla 
sprawy polskiej. 


Załamanie się państw centralnych 


Latem 1918 roku Niemcy przegrali na za- 
chodzie kilka dużych bitew. Klęska państw 
centralnych była w zasadzie przesądzona. 
Sprawą otwartą pozostawała kwestia przeję- 
cia władzy na ziemiach objętych okupacją 
niemiecką. Poza zachowawczą Radą Regen- 
cyjną, którą powołali do życia zaborcy, i zwią- 
zanym z endecją Komitetem Narodowym Pol- 
skim przebywającym w Paryżu, pretendowa- 
li do niej działacze z różnych środowisk. Du- 
że wpływy w społeczeństwie mieli zwolenni- 
cy polityki prowadzonej przez Józefa Piłsud- 
skiego, ale Komendant od ponad roku prze- 
bywał w więzieniu. 


© Rokowania pokojowe między Niemcami a Rosją 
i Ukrainą odbywały się w Brześciu nad Bugiem, niedu- 
żym mieście przy wielkiej twierdzy wojskowej 


© Generał Józef Haller 
dowodził we Francji 
„błękitną armią” ochot- 
ników polskich wywo- 
dzących się głównie 
z polskiej emigracji za- 
robkowej 


Na początku paździer- 
nika 1918 roku kanclerz 
Rzeszy zwrócił się do prezy- 
denta Wilsona z prośbą o pośrednictwo w roko- 
waniach pokojowych. W następnych dniach Ra- 
da Regencyjna ogłosiła przygotowania do wy- 
borów do sejmu, powołała nowy rząd i przejęła 
władzę nad wojskiem podporządkowanym do- 
tąd komendzie niemieckiej. W połowie paź- 
dziernika cesarz Austrii proklamował prze- 
kształcenie monarchii w związek niezależnych 
państw, a rząd Austrii zwrócił się do państw en- 
tenty o zawieszenie broni. W tym samym czasie 
społeczeństwo polskie przystąpiło spontanicz- 
nie do rozbrajania żołnierzy niemieckich i au- 
striackich, zaczęły również powstawać nowe 
ośrodki władzy. Rozpoczęła działalność Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego i ogłosiła 
przyłączenie tej części Śląska do Polski, w Kra- 
kowie zawiązała się Polska Komisja Likwida- 
cyjna, w Poznaniu formowała się Naczelna 
(Polska) Rada Ludowa. W wielu miastach po- 
wstawały na wzór rosyjski Rady Delegatów. 
Nie było jednak rządu. 


Odrodzenie państwa polskiego 


W tej sytuacji po władzę „leżącą na ulicy” 
sięgnęli działacze lewicy niepodległościowej 
i POW. Organizacja A Konwentu zdecydowa- 
ła o utworzeniu rządu zdolnego do odsunięcia 
Rady Regencyjnej. Na początku listopada 
w Lublinie ukonstytuował się Tymczasowy 
Rząd Ludowy Republiki Polskiej Ignacego 
Daszyńskiego i zadeklarował zasady ustroju 
nowo powstałego państwa. Zapowiadane przez 
rząd reformy zneutralizowały propagandę po- 
wstających Rad Delegatów i odsunęły widmo 
anarchii ogarniającej polskie ziemie. Rządo- 


1914 

28 czerwca — zamach w Sarajewie 

6 sierpnia — wymarsz I kompanii kadrowej 
strzelców 

1915 

5 sierpnia — wkroczenie wojsk niemiec- 
kich do Warszawy 

wrzesień — powstanie Centralnej Agencji 
Polskiej w Lozannie 

1916 

5 listopada — manifest proklamujący kon- 
stytucyjne Królestwo Polskie 

1917 

14 stycznia — powołanie Tymczasowej Ra- 
dy Stanu 

30 marca — odezwa Rządu Tymczasowego 
do Polaków 

4 czerwca — powołanie Armii Polskiej we 
Francji 

lipiec — kryzys przysięgowy i uwięzienie 
Piłsudskiego 

15 sierpnia — powstanie Komitetu Narodo- 
wego Polskiego w Paryżu 

12 września — powołanie Rady Regencyjnej 
1918 

8 stycznia — orędzie prezydenta Wilsona 

9 lutego — pokój brzeski państw central- 
nych z Ukrainą 

3 marca — pokój brzeski państw central- 
nych z Rosją Radziecką 

16 października — proklamacja cesarza 
o przekształceniu Austrii w związek nieza- 
leżnych państw 

19 października — powstanie Rady Naro- 
dowej Księstwa Cieszyńskiego 

28 października — powstanie Polskiej Ko- 
misji Likwidacyjnej w Krakowie 

7 listopada — powstanie Tymczasowego 
Rządu Ludowego Republiki Polskiej 

10 listopada — powrót Piłsudskiego do 
Warszawy; ujawnienie się Naczelnej (Pol- 
skiej) Rady Ludowej w Poznaniu 

11 listopada — rozbrojenie Niemców 
w Warszawie; Józef Piłsudski Naczelnym 
Wodzem Wojska Polskiego 

14 listopada — Józef Piłsudski Tymczaso- 
wym Naczelnikiem Państwa 


wi podporządkowa- 
ły się wszystkie orga- 
nizacje zbrojne. 
Gdy 10 listopada 
1918 roku przyjechał 
do Warszawy zwol- 
niony z więzienia Pił- 
sudski, na dworcu wi- 
tali go: członek Rady 
Regencyjnej książę 
Zdzisław Lubomirski 
i organizator POW 
Adam Koc. Nazajutrz 
premier rządu lubel- 


© Przyjazd Piłsud- 
skiego z więzienia 
w Magdeburgu do 
Warszawy zapocząt- 
kował formowanie 
się władz central- 
nych odrodzonej 
Polski 


skiego Ignacy Daszyński i dowódca POW od- 
dali się do dyspozycji Piłsudskiego, a Rada Re- 
gencyjna powierzyła mu władzę wojskową. Te- 
go samego dnia, Il listopada, POW podjęła 
w Warszawie akcję rozbrojenia Niemców, 
w której uczestniczyli także cywile. Kilka dni 
później, 14 listopada, Rada Regencyjna przeka- 
zała Piłsudskiemu swoje funkcje. Do dymisji 
podał się także Rząd Tymczasowy. Na ich miej- 
sce powołano jeden rząd, którego premierem 


f W Warszawie rozbrajanie Niemców mia- 
ło przebieg spontaniczny — uczestniczyli 
w nim członkowie (już zdekonspirowanej) 
POW, a także kobiety 


Piłsudski mianował socjalistę Jędrzeja Mora- 
czewskiego. 

Piłsudski zawiadomił rządy państw koalicji, 
że „z woli całego narodu” powstaje demokra- 
tyczne państwo polskie i prosił o przysłanie 
oficjalnych przedstawicielstw. W końcu listo- 
pada ogłoszono, że w styczniu 1919 roku odbę- 
dą się wybory do Sejmu Ustawodawczego, 
a w połowie stycznia, jeszcze przed wyborami, 
powołano kolejny rząd (Ignacego Jana Pade- 
rewskiego), który zaakceptowali także człon- 
kowie paryskiego Komitetu Narodowego Pol- 
skiego. W ten sposób na czas wersalskiej kon- 
ferencji pokojowej odsunięto podziały poli- 
tyczne, choć istniejące różnice poglądów nie 
były dla nikogo tajemnicą. 

Odrodzenie II Rzeczypospolitej zakrawało 
na cud lub szczęśliwy przypadek. Przed wojną 
nikt nie przewidywał klęski wszystkich trzech 
zaborców, nikt nie przygotował gabinetu cieni. 
Zatryumfował jednak zmysł polityczny narodu: 
gdy pojawiły się szanse rozszerzenia obszaru 
wolności, jedni politycy potrafili ustąpić pola 
innym, mającym w tym momencie większe 
możliwości działania. 

Powstanie Polski było jednak dopiero po- 
czątkiem prawdziwych walk: o granice, o ustrój 
polityczny, o władzę, i mozolnego trudu odbu- 
dowy kraju ze zniszczeń, połączenia trzech róż- 
nych części w jedno państwo, inne i — w ogól- 
nych oczekiwaniach — lepsze od poprzednich. 


Narodziny II Rzeczypospolitej 


Telegram Tymczasowego Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego do rządów 
wszystkich państw: „Jako wódz naczelny armii polskiej, pragnę notyfikować 
rządom i narodom wojującym i neutralnym istnienie państwa polskiego nie- 
podległego, obejmującego wszystkie ziemie zjednoczonej Polski. [...] Państwo 
polskie powstaje z woli całego narodu i opiera się na podstawach demokra- 
tycznych. Rząd Polski zastąpi panowanie przemocy, która przez sto czterdzie- 
ści lat ciążyła nad losami Polski — przez ustrój, zbudowany na porządku 

i sprawiedliwości. Opierając się na armii polskiej pod moją komendą, mam 
nadzieję, że odtąd żadna armia obca nie wkroczy do Polski, nim nie wyrazi- 
my w tej sprawie formalnej woli naszej” (16 listopada 1918 r.). 


ierwszy okres istnie- 
P nia II Rzeczypospo- 

litej, do uchwale- 
nia konstytucji 17 marca 
1921 roku, to w zasadzie 
czas wojen o granice odro- 
dzonego kraju. Dopiero po 
uchwaleniu ustawy zasa- 
dniczej podpisano pokój 
kończący wojnę z Rosją 
oraz rozstrzygnięto proble- 
my Górnego Śląska i Lit- 
wy Środkowej. Wszystkie 
działania państwa w tym 
okresie odbywały się pod 
presją wysiłku wojennego. 
Walka o terytorium była 
najważniejsza — ze wzglę- 
du na istnienie państwa, 
równocześnie jednak to- 
czyły się spory polityków 
o kształt powstającego orga- 
nizmu państwowego i trwa- 
ła mozolna, cicha praca 
milionów ludzi, wracają- 
cych do normalnego, co- 
dziennego życia. 


Centralizacja władz 


W pierwszych dniach listopada 1918 roku 
istniało kilka ośrodków władzy polskiej. Naj- 
starszym z nich był działający od sierpnia 1917 ro- 
ku na Zachodzie (w Paryżu) i uznawany przez 
państwa ententy Komitet Narodowy Polski (KNP), 
którego pracami kierował Roman Dmowski. 
Drugim — powołana na terenie okupowanego 
zaboru rosyjskiego we wrześniu 1917 roku Ra- 
da Regencyjna. Na przełomie października i li- 
stopada 1918 roku, po zapowiedzi przekształ- 
cenia Austrii w państwo związkowe, w Księ- 
stwie Cieszyńskim powstała Rada Narodowa, 
a w Galicji: Polska Komisja Likwidacyjna 
w Krakowie, Polska Rada Narodowa w Prze- 
myślu i polska władza we Lwowie, która osta- 
tecznie przyjęła nazwę Tymczasowego Komi- 
tetu Rządzącego (w Przemyślu i we Lwowie 
o władzę w mieście Polacy musieli walczyć 
z Ukraińcami). Poza znajdującym się na Za- 
chodzie KNP i nieakceptowaną przez więk- 
szość polityków — gdyż mianowaną przez oku- 
pantów — Radą Regencyjną, pozostałe ośrodki 
nie pretendowały do reprezentowania całego 
społeczeństwa. 


f Od listopada 1918 r. do grudnia 1922 r. Józef Piłsudski pełnił funkcję Naczelnika Państwa. 
Reprezentował odrodzone państwo polskie na arenie międzynarodowej, był zwierzch- 
nikiem sił zbrojnych (i Wodzem Naczelnym w czasie wojny), zlecał misję formowania rzą- 
du kolejnym premierom, m.in. Ignacemu Janowi Paderewskiemu 
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f Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej, pierwszy rząd odrodzonej Polski, 
ogłosił swój program w odezwie 


Tymczasem dochodziły wiadomości o roz- 
padzie monarchii austro-węgierskiej i rewolucji 
w Niemczech, a austriackie władze i wojska 
okupacyjne bezładnie opuszczały zajmowaną 
część Kongresówki. W takich okolicznościach 
w nocy z 6 na 7 listopada w Lublinie opubliko- 
wał swój manifest Tymczasowy Rząd Ludowy 
Republiki Polskiej, utworzony przez stronnic- 
twa niepodległościowe. Na czele rządu stał 
Ignacy Daszyński, socjalista z Galicji. W krót- 
kim czasie Tymczasowy Rząd Ludowy opano- 
wał teren okupacji austriackiej, mianując swych 
komisarzy i organizując 
siły zbrojne. Podporząd- 
kowały mu się władze ro- 
botniczych republik w Za- 
głębiu Dąbrowskim i Tar- 
nobrzegu. 

10 listopada do War- 
szawy, znajdującej się 
w niemieckiej strefie oku- 
pacyjnej, przyjechał zwol- 
niony z więzienia Józef 
Piłsudski. Dzień później 
Rada Regencyjna prze- 
kazała mu władzę woj- 
skową, a Ignacy Daszyń- 
ski oddał swój rząd do 
dyspozycji. Po konsulta- 
cjach, Piłsudski powierzył 
misję tworzenia rządu 
centralnego socjaliście 
Jędrzejowi Moraczew- 
skiemu. Kilka dni później 
dekret rządu nadał po- 
wstającemu państwu tym- 
czasowe ramy ustrojowe: 
Polska miała być repub- 
liką; do zwołania sejmu 
funkcję Tymczasowego Naczelnika Państwa miał 
sprawować Piłsudski. Naczelnik powoływał 
rząd odpowiedzialny przed nim. Władza usta- 
wodawcza miała należeć do rządu, którego de- 
krety zatwierdzał naczelnik, a sądy miały fero- 
wać wyroki w imieniu Republiki Polskiej. 28 li- 
stopada rząd wydał dekrety o ordynacji wybor- 
czej i wyborach do Sejmu Ustawodawczego. 

Do końca listopada cała Galicja podporząd- 
kowała się władzy rządu w Warszawie. Nato- 
miast Naczelna Rada Ludowa w Poznaniu uwa- 
żała, że o przyszłości ziem zaboru pruskiego sta- 
nowić powinna konferencja pokojowa, i unikała 
ścisłych kontaktów z rządem w Warszawie. Tak- 
że stosunki między rządem w Warszawie a KNP 
w Paryżu nie były jeszcze uregulowane. 

Ponieważ w styczniu 1919 roku w Paryżu 
rozpoczynała się konferencja pokojowa, Pił- 
sudski porozumiał się z Dmowskim. 16 stycz- 
nia premierem rządu i ministrem spraw zagra- 
nicznych został Ignacy Jan Paderewski, akcep- 
towany zarówno przez KNP i związaną z nim 
Narodową Demokrację, jak i lewicowe stron- 
nictwa współtworzące rząd. Od tej chwili ist- 
niał już tylko jeden rząd polski, którego władza 
co prawda nie rozciągała się jeszcze na wszyst- 
kie ziemie polskie, ale nikt nie podważał jego 
pozycji rządu centralnego. 


% © 10 lutego 1919 r. uroczyście otwarto 
obrady Sejmu Ustawodawczego. Tymczasowy 
Naczelnik Państwa J. Piłsudski przybył na 
nie z premierem I.J. Paderewskim 


Sejm Ustawodawczy 


26 stycznia 1919 roku na ziemiach kontrolo- 
wanych przez rząd, w dawnym Królestwie Kon- 
gresowym i Galicji, przeprowadzono wybory do 
sejmu (wybory nie odbyły się na Śląsku Cieszyń- 
skim, który 23 stycznia zajęli Czesi). Mimo boj- 
kotu przez komunistów i Ukraińców w wyborach 
uczestniczyło średnio 70-80 procent upoważnio- 
nych do głosowania. W pierwszym terminie wy- 
brano 226 posłów w byłym Królestwie i 70 w Ga- 
licji. Uznano również mandaty byłych posłów do 
parlamentu austriackiego (28) i do parlamentu 
niemieckiego (16). W uroczystej inauguracji mo- 
gło więc uczestniczyć 340 posłów. 
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Dnia 10 lutego 1919 roku Tymczasowy Na- 
czelnik Państwa Józef Piłsudski otworzył obra- 
dy Sejmu Ustawodawczego II Rzeczypospoli- 
tej. Mówił m.in.: „Półtora wieku walk, krwa- 


wych nieraz i ofiarnych, znalazło swój triumf 


w dniu dzisiejszym. [...] W tej godzinie wiel- 
kiego serc polskich bicia czuję się szczęśliwym, 
że przypadł mi zaszczyt otwierać Sejm polski, 
który znów będzie domu swego jedynym pa- 
nem i gospodarzem. [...] Prawa przez was 
uchwalone będą początkiem nowego życia wol- 
nej i zjednoczonej Ojczyzny”. 

Po wyborze marszałka sej- 
mu Piłsudski przekazał 


( 


fgoć) 


sejmowi swą władzę: „Rola moja jest 
skończona. Jestem szczęśliwy, że posłu- 
szny swej żołnierskiej przysiędze i swe- 
mu przekonaniu, postawić mogę do dys- 
pozycji Sejmowi swą władzę, którą do- 
tąd w narodzie piastowałem...”. Sejm 
uchwalił Konstytucję małą, regulującą 
zasady współpracy Naczelnika Państwa, 
rządu i sejmu do czasu uchwalenia usta- 
wy zasadniczej. Piłsudski pozostał Na- 
czelnikiem Państwa, ale mandat swój 
sprawował teraz z delegacji sejmu. 

Skład sejmu kilkakrotnie uzupełnia- 
no, przeprowadzając wybory na ziemiach 
uznających władzę rządu centralnego 
(w Poznańskiem — czerwiec 1919 r.), 
przyznanych Polsce decyzją konferen- 
cji pokojowej (na Pomorzu — maj 
1920 r.), na terenach uwolnionych 
od zagrożenia działaniami wojen- 
nymi (na Suwalszczyźnie — luty 
1919 r., w okręgach białostockim 
i bielskim — czerwiec 1919 r.) lub 
kooptując zgłoszonych kandyda- 
tów na posłów (ze Śląska Cie- 
skiego — marzec 1919 r.) i po- 
słów (z Litwy Środkowej — marzec 
1922 r.). Pod koniec kadencji w Sej- 
mie Ustawodawczym zasiadało 
432 posłów. 


Problemy nowo powstającego państwa 


W latach 1922-1938 powierzchnia państwa 
polskiego wynosiła 388 000 km. 69 procent 
tego terytorium należało wcześniej do zaboru 
kiego, 20 procent wchodziło w skład 
Austrii, a 1l procent w skład państwa nie- 
mieckiego. W czasie wojny działania objęły 
335 000 km? (86 proc. terytorium państwa), w tym 
100 000 km? stanowiło teren ostrych i długo- 
trwałych walk (w Kongresówce, w Galicji 
Wschodniej i na kresach). Większa część 
granic państwa kształtowała się w bo- 
jach, które na różnych frontach trwa- 
ły do 1921 roku. 
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© W pierwszych miesiącach 
niepodległości ludność cierpia- 
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ła głód i niedostatek. Codzien- 
nością stały się bony towarowe, 
często bez pokrycia. Rosły no- 
minały banknotów, co zapowia- 
dało inflację 


Największymi problemami formującego się 
kraju były: głód, finanse, tworzenie fachowego 
aparatu (m.in. administracji, sądownictwa, szkol- 
nictwa) i odbudowa przemysłu. 

Pod koniec okupacji odłogi stanowiły 30 pro- 
cent powierzchni ornej. Na skutek zniszczeń, 
rekwizycji i braku rąk do pracy spad- 


1918 

6/7 listopada — powstanie Tym- 

czasowego Rządu Ludowego Re- 

publiki Polskiej z Ignacym Daszyń- 

skim na czele 

14 listopada — objęcie przez Józe- 

fa Piłsudskiego funkcji Tymczaso- 

wego Naczelnika Państwa 

17 listopada — powołanie rządu 

Jędrzeja Moraczewskiego 

22 listopada — dekret rządu 

o tymczasowym ustroju państwa 

28 listopada — dekrety rządu 

o ordynacji wyborczej i wyborach 

do Sejmu Ustawodawczego 

1919 

16 stycznia — powołanie rządu Ignacego 

Jana Paderewskiego 

26 stycznia — wybory do Sejmu Ustawo- 

dawczego 

7 lutego — dekret rządu o powszechnym 

obowiązku szkolnym 

10 lutego — otwarcie obrad Sejmu Ustawo- 
| dawczego 

20 lutego — uchwalenie Konstytucji małej 

10 lipca — uchwała sejmu o zasadach refor- 

my rolnej 

1920 

15 lipca — ustawa sejmu o reformie rolnej 

1921 

17 marca — uchwalenie przez sejm Konsty- 

tucji Rzeczypospolitej Polskiej 


Grodno 


Białystok 


Warszawa 


. e 
s Lublin Chełm 
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ły plony i pogłowie bydła. W dodatku w 1918 ro- 
ku Niemcy i Austriacy zdążyli wywieźć dużą 
część plonów. Zima 1918/1919 roku przyniosła 
głód. Ponieważ wojna trwała, utrzymano kon- 
tyngenty i przymusowy skup żywności, prze- 
wóz towarów był jednak utrudniony. Nadwyż- 


1918-1921 


da—14 listopada 1918 r. 


nia-9 grudnia 1919 r. 


Władysław Grabski 
ca-24 lipca 1920 r. 
Wincenty Witos 

13 września 1921 r. 


ki pożywienia miała niezniszczona Wielkopol- 
ska i Pomorze, ale do połowy 1919 roku mię- 
dzy byłym terytorium niemieckim a odradzają- 
cą się Rzecząpospolitą istniała granica celna. 
W miastach panował chaos kartkowy, wiele 
bonów nie miało pokrycia. W 1920 roku zbio- 
ry pszenicy na porównywalnym obszarze za- 
siewów wyniosły zaledwie 40 procent plonów 
przedwojennych, zbiory żyta — 38 procent. Wzrost 
następował powoli: w 1921 roku zbiory wyno- 
siły odpowiednio 62 procent i 77 procent. 

W latach 1917-1921 na ziemiach polskich 
w obiegu znajdowały się ruble carskie, ruble ro- 
syjskiego Rządu Tymczasowego (kierenki), ru- 
ble radzieckie, marki niemieckie, marki polskie 
(emitowane przez władze okupacyjne), korony 
austriackie i karbowańce Zachodnioukraińskiej 
Republiki Ludowej. Przed wojną w aparacie 


Premierzy II Rzeczypospolitej 


Ignacy Daszyński — 6/7 listopa- 


Leopold Skulski (na zdjęciu) 
13 grudnia 1919-9 czerwca 1920 r. 
23 czerw- 


24 lipca 1920 


e Do największych problemów nowego 
państwa należał transport. Poza kłopo- 
tami technicznymi z taborem trudności 
sprawiał nierównomierny rozwój sieci ko- 
lejowej 


skarbowym pracowali — poza Galicją — Niemcy 
i Rosjanie, brakowało więc fachowych kadr. 
Dopiero w kwietniu 1920 roku zaczęto wpro- 
wadzać jednolitą walutę — markę polską, i jed- 
nolitą organizację władz skarbowych. W pierw- 
szym okresie budżetowym odrodzonego pań- 
stwa polskiego (styczeń-czerwiec 1919 r.) defi- 
cyt dwuipółkrotnie przekroczył dochody pań- 
stwa. Prawie połowę (49 proc.) wydatków pań- 
stwowych przeznaczono wówczas na wojsko. 
W drugim okresie budżetowym (lipiec 1919- 
marzec 1920) deficyt przekroczył przychody 
prawie czterokrotnie (wydatki wojskowe wzro- 
sły do 62 proc. rozchodów państwa). W ostat- 
nich trzech kwartałach 1920 roku sytuacja bu- 
dżetu jeszcze się pogorszyła — deficyt pięcio- 
krotnie przewyższył wpływy. Głównym źródłem 
dochodów państwa był druk papierowych pie- 
niędzy, co musiało prowadzić do wzrostu cen 
i inflacji. 

Kłopoty z unifikacją, czyli zjednoczeniem 
i ujednoliceniem kraju najlepiej ilustruje przy- 
kład kolei: „Pociąg biegnący z Warszawy do Ze- 
brzydowic znajdował się najpierw przez 300 km 
pod opieką [...] prawa rosyjskiego; na Ślą- 
sku podpadał przez 60 km prawodawstwu nie- 
mieckiemu; wreszcie ostatnie 40 km przebywał 
w sferze prawodawstwa austriackiego. Mniej 
więcej analogicznie wyglądały administra- 
cja, eksploatacja i przepisy techniczne. 
O trzech odrębnych sposobach sygnali- 
zacji i urządzeń zabezpieczających, 
o trzech systemach hamulca zespolone- 
go (nie pozwalającego łączyć w jedną 
całość taboru osobowego z trzech zabo- 


Jędrzej Moraczewski — 17 listo- rów), o 160 typach parowozów [...] 
pada 1918-16 stycznia 1919 r. wspominamy tylko dla pamięci”. Jedy- 
Ignacy Jan Paderewski — 16 stycz- nie w Galicji na kolei pracowali Polacy — 


kolejarze niemieccy i rosyjscy opuścili 
Polskę, w kraju brakowało więc fachow- 
ców. W monarchii habsburskiej obowią- 
zywał ruch lewostronny, stąd też na zie- 
miach wchodzących wcześniej do zaboru 
austriackiego należało po roku 1918 zmie- 
nić zarówno przepisy, jak i liczne urzą- 
dzenia na drogach, ulicach i kolejach. W za- 
borze rosyjskim inna była szerokość to- 
rów, a to wymagało przebudowy całej sieci ko- 
lejowej oraz zmiany taboru. 

Podobne problemy nasuwała organizacja ad- 
ministracji państwowej, sądownictwa, policji, 
szkolnictwa. Przed 1914 rokiem Polacy praco- 
wali tylko w administracji zaboru austriackie- 
go, brakowało więc kadr dla obsadzenia wszyst- 
kich urzędów. Szkoła polska funkcjonowała 
przed wojną jedynie w Galicji, gdzie co prawda 
istniał obowiązek szkolny, ale nie zawsze go re- 
alizowano. W Królestwie Polskim działały 
szkoły rosyjskie, nie było jednak obowiązku 
szkolnego. W efekcie ponad połowa ludności 
Kongresówki nie umiała czytać ani pisać. Tylko 
w zaborze pruskim egzekwowano obowiązek 
szkolny, ale tam szkoła była szkołą niemiecką. 
Siedmioletnią, obowiązkową, bezpłatną szkołę 
powszechną wprowadzono w odrodzonej Rze- 
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czypospolitej 7 lutego 1919 roku. Do rea- 
lizacji tego celu brakowało jednak na- 
uczycieli i budynków. 

Przed 1914 rokiem najbardziej uprze- 
mysłowioną częścią ziem polskich był za- 
bór rosyjski. W czasie wojny przemysł 
Królestwa Polskiego został jednak tak zde- 
wastowany, że w 1918 roku zatrudniał za- 
ledwie 15 procent robotników (w stosun- 
ku do 1913 r.). Straty przemysłu były skut- 
kiem nie tyle działań wojennych (4 proc.), 
ile ewakuacji (w 1915 r. wycofujący się 
Rosjanie wywieźli urządzenia ze 150 fabryk, 
a część majątku nieruchomego zniszczyli) 
i rabunku przez okupantów (,,...wywie- 
ziono w wyniku rekwizycji 4250 mo- 
torów elektrycznych i silników, prawie 
4000 obrabiarek, 98 tys. ton armatury prze- 
mysłowej ”). 

Polska odradzała się w czasie wielkiej 
zawieruchy, między państwami ogarniętymi 
rewolucją. Pierwsze jej rządy miały charak- 
ter socjalistyczny i zapowiadały wiele re- 
form społeczno-gospodarczych, jednak nie 
wszystkie z nich zrealizowano. Rząd Mora- 
czewskiego wprowadził korzystne dla ro- 
botników ustawodawstwo socjalne, stawia- 
jące Polskę pod względem ochrony pracy 
w czołówce państw europejskich: ośmiogo- 
dzinny dzień pracy, ubezpieczenia chorobo- 
we, bezpłatną opiekę zdrowotną dla ubez- 
pieczonych, minimum płacy w zakładach 
państwowych, inspekcję pracy, biura pośred- 
nictwa pracy i ochronę lokatorów. Prawa te 
uzupełniono w 1922 roku ustawą o płatnych 
urlopach pracowniczych. 
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Tylko 24 procent mieszkańców Polski mie- 
szkało w mieście. Dla pozostałych — najważniej- 
sza była reforma rolna. Problem ten w mniej- 
szym stopniu dotyczył Wielkopolski, gdzie 
uwłaszczenie przeprowadzone w XIX wieku 
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© Administracyjnie II Rzecz- 
pospolita dzieliła się na 16 wo- 
jewództw. Jedno z nich — ślą- 
skie — miało własny sejm 


ukształtowało silne gospodarstwa 
chłopskie. Natomiast w byłych 
dwóch zaborach, rosyjskim i au- 
striackim, panował głód ziemi. 
Według danych statystycznych po 
1918 roku 29 procent ogółu go- 
spodarstw (o powierzchni do 2 ha) 
zajmowało 2,8 procent ziemi, 
32,6 procent gospodarstw (o po- 
wierzchni 2-5 ha) — 11,2 procent 
ziemi. Tymczasem 0,06 procent 
gospodarstw zajmowało 20 pro- 
cent ziemi. Dawało to ogromną 
liczbę ponad 2 milionów słabych 
gospodarstw wiejskich, które nie 
zapewniały utrzymania żyjącym 
w nich rodzinom. Liczbę „zbęd- 
nych ludzi” na wsi oceniano 
w 1921 roku na ponad 2 miliony. 
Sejm Ustawodawczy przyjął 10 lipca 1919 roku 
uchwałę o zasadach reformy rolnej, a 15 lipca 
1920 roku — ustawę o wykonaniu tej reformy. 
Rozwiązanie kwestii rolnej uległo jednak ze 
względów formalnych odroczeniu, a różnice 


IMIE BOGA MOGĄCEGO 
LSK 


rznością memo i 
pokolen:, kóre najlej 


© Konstytucja uchwalona 17 marca 
1921 r. była czwartą konstytucją polską 
(po Konstytucji 3 maja, Konstytucji 
Księstwa Warszawskiego i Konstytucji 
Królestwa Polskiego) 


międzydzielnicowe, dotyczące również spo- 
sobu gospodarowania, utrzymywały się 
przez całe dwudziestolecie międzywojenne. 


Konstytucja marcowa 


Prace nad ustawą zasadniczą rozpoczę- 
ły się wkrótce po odrodzeniu państwa. 
W styczniu 1919 roku rząd powołał Biuro 
Konstytucyjne, a w lutym 1919 roku — sejm 
utworzył Komisję Konstytucyjną. Debata 
nad przyjętym przez komisję projektem roz- 
poczęła się na dobre we wrześniu 1920 ro- 
ku, po odparciu ataku Armii Czerwonej. 
Najwięcej dyskusji wzbudziły dwie kon- 
cepcje: republiki ludowej z jednoizbowym 
parlamentem, prezydentem wybieranym 
w powszechnym głosowaniu i reformami 
społecznymi, oraz republiki z dwuizbowym 
parlamentem i prezydentem wybieranym 
przez zgromadzenie narodowe. 

Głosowanie nad konstytucją zakończo- 
no 17 marca 1921 roku. Konstytucja stano- 
wiła, że państwo polskie będzie Rzecząpo- 
spolitą, w której władza zwierzchnia nale- 
ży do narodu. Organem władzy ustawo- 
dawczej miał być dwuizbowy parlament, 
wybierany w pięcioprzymiotnikowych wy- 
borach (powszechnych, równych, tajnych, 
bezpośrednich i proporcjonalnych) na 5-let- 
nią kadencję. Parlament miał prawo kon- 
troli nad władzą wykonawczą. Sprawować 
ją mieli prezydent — wybierany na 7 lat 
przez Zgromadzenie Narodowe (połączony 
sejm i senat), i rząd — powoływany przez 
prezydenta, ale politycznie odpowiedzial- 
ny przed sejmem (czyli powoływany przez 
większość parlamentarną). Władzę sądowniczą 
sprawować miały niezależne sądy — sędziów 
powoływał prezydent. 

Konstytucja określała strukturę administra- 
cyjną państwa (województwa, powiaty i gminy) 
i przewidywała samorząd terytorialny do szcze- 
bla wojewódzkiego. Gwarantowała prawa oby- 
wateli do wolności osobistej i ochrony kore- 
spondencji, wolność przekonań, sumienia, pra- 
sy, nauki i nauczania, stowarzyszeń itd. Zapo- 
wiadała ochronę własności, której ograniczenie 
mogło nastąpić tylko za odszkodowaniem z po- 
wodu wyższej konieczności. Mniejszości naro- 
dowe, stanowiące 35 procent społeczeństwa, 
uzyskały prawo do zakładania i prowadzenia na 
swój koszt zakładów wychowawczych z włas- 
nym językiem i przestrzeganiem przepisów swej 
religii. 

Konstytucja weszła w życie | czerwca 1921 ro- 
ku. Ustawa zasadnicza była świadectwem stabi- 
lizacji państwa i jednym ze środków prowadzą- 
cych do jego integracji. Wzorowana na konsty- 
tucji francuskiej, podobnie jak konstytucje wie- 
lu powstających wówczas krajów, utrwalała 
państwo demokratyczne, deklarujące troskę 
o najniższe warstwy ludności, ale troskę utrzy- 
maną w granicach jednego dla wszystkich oby- 
wateli prawa. 


Walka o dod ies I Rzeczypospolitej 


EZA okupacja niemiecka LLLEII okupacja austriacka 


bardzo daleko: wojska niemieckie zajmo- 

wały Narwę, Połock i Rostów nad Donem. 
Natomiast klęski na froncie zachodnim sprawi- 
ły, że Niemcy i Austro-Węgry były gotowe do 
kapitulacji. W miejsce monarchii Habsburgów 
powstawały niezależne państwa. 

Na przełomie października i listopada oku- 
pujący ziemie polskie Austriacy zaczęli wracać 
do domów. Niemcy pozostali, ale ich uwagę 
przyciągały: powstanie w Berlinie, obalenie ce- 
sarstwa i proklamowanie republiki, podpisanie 
rozejmu na froncie zachodnim. W rozejmie nie 
było mowy o zmianie wschodnich granic pań- 
stwa niemieckiego. Kilkumilionowa rzesza Po- 
laków żyjąca między Bałtykiem i Morawami 
poczuwała się jednak do wspólnoty z tworzący- 
mi właśnie nowe państwo mieszkańcami by- 
łych zaborów rosyjskiego i austriackiego. 

Władze warszawskie nie mogły objąć ziem 
zaboru pruskiego, wymagało to bowiem zgody 
państw, które pokonały Niemcy. Dla ententy 
zaś państwo polskie jeszcze nie istniało; przed- 
stawicielem Polaków był paryski Komitet Na- 
rodowy Polski z Romanem Dmowskim na cze- 
le. Dopiero powstanie rządu Ignacego Paderew- 
skiego przyniosło polskim władzom w lutym 
1919 roku międzynarodowe uznanie. 

Z drugiej strony Wielkopolanie, przekonani 
o konieczności działania zgodnego z prawem, sa- 
modzielnie tworzyli władze państwowe. 14 listo- 
pada 1918 roku w Poznaniu ujawniła się Naczelna 
Rada Ludowa, kierowana przez Komisariat skła- 
dający się z przedstawicieli Wielkopolski, Śląska 
i Kujaw. Komisariat był najwyższą władzą polską 
w zaborze pruskim. Utrzymywał kontakty z rząda- 
mi w Warszawie i Berlinie, z oficjalnymi władza- 
mi niemieckimi w Poznańskiem i z poznańską nie- 
miecką radą ludową. Rozpisał wybory do lokal- 
nych rad ludowych i Sejmu Dzielnicowego. 


J"* 1918 roku front na wschodzie stał 


© W październiku 1918 r. 
Niemcy okupowali większą część 
byłego zaboru rosyjskiego oraz 
ogromne połacie Rosji. Okupa- 
cja austriacka sięgała po Pili- 
cę i Wieprz. Pod koniec miesią- 
ca Austriacy zachowywali już 
tylko pozory władzy — więk- 
szość żołnierzy i urzędników 
samowolnie wróciła do domów. 
Natomiast okupacyjne władze 
niemieckie nadal egzekwowa- 
ły wykonywanie wydawanych 
rozkazów 


Sejm Dzielnicowy, składają- 
cy się z delegatów Wielkopolski, 
Śląska, Prus Królewskich, Warmii i Mazur oraz 
Polaków w Niemczech, obradował legalnie 
w Poznaniu od 3 do 5 grudnia 1918 roku. Komi- 
sarze NRL mówili: „Stanęliśmy z góry na sta- 
nowisku, że o granicach zachodnich państwa 
polskiego stanowić będzie kongres pokojowy 
i oświadczyliśmy, że wyroku [...] oczekiwać bę- 


© W chwili wybuchu walk w Wielkopolsce 
mjr Stanisław Taczak był wojskowym mają- 
cym najwyższy stopień, dlatego też jemu pod- 
porządkowali się wszyscy dowódcy 


f Ignacy Jan Paderewski, pianista wirtuoz i kompozytor o świa- 
towej sławie, w czasie wojny wykorzystywał swe znajomości 
dla dobra sprawy polskiej. Jego wizyta w Poznaniu (w drodze 
do Warszawy) stała się okazją do narodowej manifestacji 


dziemy ze spokojem [...]. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że nie mamy tyle zbrojnych sił, 
abyśmy mogli odebrać wszystkie te dzielnice 
i krainy, jakie nam się słusznie należą. [...] Cze- 
kaliśmy na ziszczenie marzeń naszych lat niemal 
150. Dziś [...] będziemy umieć czekać jeszcze 
kilka tygodni”. Sejm zaaprobował politykę 
NRL. Wybrano nową NRL, jej prezydium i Ko- 


Jedynym zwycięskim powstaniem w naszej historii dwóch ostat- 
nich stuleci było powstanie wielkopolskie 1918—1919, dzięki które- 
mu Polska wróciła nad Gopło i Wartę. O tym jedynym zwycię- 
skim powstaniu wiadomo jednak mniej niż o przegranych: w mro- 
kach giną nazwiska dowódców, nazwy miejscowości, program 
przywódców Wielkopolski. Podobnie — gdyby nie filmy Kazimie- 
rza Kutza — stałoby się zapewne z powstaniami śląskimi. 


misariat w składzie poszerzonym o przedstawi- 
ciela Pomorza. 

Wśród Polaków nie brakowało jednak zwo- 
lenników rozstrzygnięć zbrojnych — powstawa- 
ła tajna Polska Organizacja Wojskowa Gór- 
nego Śląska, konspirowali polscy żołnierze 
w jednostkach niemieckich. 

Działania polskie niepokoiły Niemców zarów- 
no w Wielkopolsce, jak i w Berlinie. W Wielkopol- 
sce powołano niemiecką Centralną Radę Ludową 
i domagano się pomocy wojskowej. W Berlinie 
Komenda Armii werbowała ochotników do obro- 


ny „niemieckiego wschodu”, 
tworzyła z nich specjalne od- 
działy i wysyłała na Pomorze, 
do Wielkopolski i na Śląsk. 

Pokojowa polityka NRL 
sprawiła, że Niemcy zgodzili się 
na formowanie polskich oddzia- 
łów zbrojnych mających utrzy- 
mać spokój w prowincji. Ale na- 
pięcie między polską a niemiec- 
ką ludnością narastało. 


Powstanie wielkopolskie 


26 grudnia „polski Poznań” 
owacyjnie witał Ignacego Pa- 
derewskiego, który zatrzymał się w drodze do 
Warszawy. Dzień później „niemiecki Poznań” wi- 
tał żołnierzy wracających z frontu francuskiego. 
Tego dnia padły strzały, które dały początek po- 
wstaniu ludności polskiej w Wielkopolsce. 

W Poznaniu powstańcy opanowali najważ- 
niejsze budynki w mieście i dworzec kolejowy, 
następnie zaaresztowali niemieckich przywód- 


ców wojskowych i cywilnych. W ciągu trzech _' © Ksiądz Stanisław R 1918 


dni miasto znalazło się w polskich rękach. Nie- _ Adamski, aktywny dzia- , 19 października — powstanie Rady 
co później przejęto lotnisko. łacz społeczny (prezes A Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 
Na wiadomość o wybuchu walk w Poznaniu _ Związku Spółek Zarob- (4 5 listopada — porozumienie z Cze- 
w innych miastach także spontanicznie rozbra- kowych i Gospodar- chami w sprawie tymczasowego 
jano Niemców, zajmowano dworce i strategicz- _ czych, dyrektor Drukar- podziału Śląska Cieszyńskiego 
ne budynki, przejmowano władzę. Do końca pierw- _ ni i Księgarni św. Woj- 9 listopada — powstanie w Berlinie; 
szej dekady stycznia 1919 roku Polacy opano- _ ciecha ), reprezentował proklamowanie republiki 
wali całą centralną Wielkopolskę. w Komisariacie Na- " 11 listopada — rozejm w Compiegne 
Zdobycze terytorialne dały podstawę do _czelnej Rady Ludowej 18 listopada — powołanie rządu Jęd- 
ujęcia żywiołowych działań w ramy organiza- _ Wielkopolskę rzeja Moraczewskiego 
cji. Na początku stycznia utworzono podległe 19 listopada — termin ewakuacji 
NRL Dowództwo Główne Wojsk Wielkopol- W czasie walk NRL ; Niemców z Królestwa 
skich z majorem Stanisławem Taczakiem, a na- _ przejęła władzę w Pozna- = g” 27 grudnia — wybuch powstania 
stępnie przystąpiono do formowania armii niu i Poznańskiem, a Po- : wielkopolskiego 
wielkopolskiej (dowódca: generał Józef Dow-  lacy — kierownictwo najważniej- 1919 
bór-Muśnicki). Mniej więcej w połowie stycz- szych instytucji w prowincji. Komi- || styczeń — wprowadzenie na Górnym Śląsku stanu oblę- 
nia wyczerpał się impet insurekcji, a Niemcy / sariat NRL zwrócił się do KNP z po- żenia 
skupili na granicy terenu opanowanego przez / stulatem, by alianci narzucili Niem- ||] 3 stycznia — przejęcie władzy w Wielkopolsce przez 
powstańców silne wojska. com zawieszenie broni. 16 lutego Naczelną Radę Ludową 
1919 roku w Trewirze, przy okazji 5-12 stycznia — powstanie robotnicze w Berlinie 
0 W pierwszych dniach stycznia 1919 r. _ przedłużenia rozejmu na froncie za- 18 stycznia — początek konferencji pokojowej w Wer- 
gen. Józef Dowbór-Muśnicki, były generał car- _ chodnim, podpisano postanowienia salu 


ski i organizator I Korpusu Polskiego w Ro- dotyczące Wielkopolski. Wzdłuż || 23 stycznia — wkroczenie na Zaolzie wojsk czeskich 
sji, został odkomenderowa- _ granicy terenów wyzwolonych przez || 23 stycznia-3 lutego — walki o Śląsk Cieszyński 

ny przez władze wojskowe Polaków wytyczono linię demarka- || 29 stycznia — wystąpienie Romana Dmowskiego na 
Rzeczypospolitej do orga- _ cyjną. Powstanie stworzyło więc no- || konferencji w Wersalu 

nizacji armii polskiej na zie- _ wy stan faktyczny, który musiał być || 16 lutego — podpisanie rozejmu polsko-niemieckiego 
miach zaboru pruskiego _ wzięty pod uwagę w rokowaniach w Trewirze 

(w Wielkopolsce) pokojowych. 28 czerwca — podpisanie traktatu pokojowego w Wersalu 
11 lipca — zniesienie granicy celnej między Polską 
a Poznańskiem 

16/17 sierpnia — wybuch pierwszego powstania ślą- 
skiego 

wrzesień — decyzja o przeprowadzeniu plebiscytu na 
Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie 

listopad — umowa o wycofaniu wojsk niemieckich 
z Pomorza 

6 listopada — rozwiązanie Komisariatu NRL 

9 listopada — wybory samorządowe na Górnym Śląsku 
1920 

styczeń — przybycie oddziałów wojskowych koalicji na 
Górny Śląsk 

10 stycznia — wejście w życie traktatu wersalskiego — 
przejęcie administracji na Pomorzu 

11 lutego — przejęcie władzy przez Międzysojuszniczą 
Komisję Plebiscytową i Rządzącą na Górnym Śląsku 

4 lipca — początek ofensywy Armii Czerwonej 

10 lipca — zgoda RP na decyzje Rady Najwyższej 
w sprawie Cieszyna, Spiszu i Orawy oraz przyszłego 
traktatu polsko-gdańskiego (konferencja w Spa) 

11 lipca — plebiscyt na Warmii i Mazurach 

28 lipca — podział Śląska Cieszyńskiego przez Radę 
Ambasadorów 

13-25 sierpnia — bitwa warszawska (cud nad Wisłą) 
19-25 sierpnia — drugie powstanie śląskie 

12 października — zajęcie Wilna przez Lucjana Żeli- 
gowskiego 


Sieradz 


froncie wschodnim 

15 listopada — powstanie Wolnego Miasta Gi 
1921 

17 marca — uchwalenie Konstytucji Re 
marcowa) 

18 marca — podpisanie pokoju w Rydze mi 

a Rosją Radziecką i Ukrainą 

20 marca — plebiscyt na | Górnym Ślą 

f Wstyczniu 1919 r. powstanie objęło prawie cały obszar historycznej Wielkopol- 2/3 maja — wybuch trzeciego po! 

ski. Linia zawieszenia broni z lutego 1919 r. stała się podstawą do wytyczenia przez 20 października — oweA ) 
konferencję wersalską zachodniej granicy II Rzeczypospolitej. W Niemczech pozo- le Z > 

stały m.in. Wschowa, Międzyrzecz, Skwierzyna, Piła, Wałcz i Złotów 


=== granica państwowa z 1939 r. 
mm=ż2-  rozprzestrzenianie się powstania 


m m m m » historyczna granica Wielkopolski 
zasięg powstania i linia demarkacyjna 


f Powrotowi Rzeczypospolitej nad Bałtyk 
starano się nadać bardzo uroczysty charak- 
ter. W lutym 1920 r. gen. Józef Haller doko- 
nał symbolicznych zaślubin z Bałtykiem, wypo- 
wiadając słowa przysięgi i rzucając w mor- 
skie fale pierścień 


Sprawa polska na konferencji 
pokojowej w Wersalu 


Polskie postulaty terytorialne przedstawił 
w Wersalu 29 stycznia 1919 roku przewodni- 
czący KNP Roman Dmowski. W połowie mar- 
ca propozycje rozstrzygnięć ogłosiła specjalna 
komisja. Przewidywano przekazanie Polsce ca- 
łego Górnego Śląska, Wielkopolski, Pomorza 
Gdańskiego, Gdańska i czterech powiatów na 
prawym brzegu Wisły, części Dolnego Śląska 
oraz przeprowadzenie plebiscytu na Mazurach. 

Na skutek sprzeciwu delegacji brytyjskiej, a na- 
stępnie protestów niemieckich ostateczny werdykt 
był inny. Na mocy traktatu pokojowego z Niemca- 
mi Polska otrzymała Pomorze Wschodnie bez 
Gdańska i Wielkopolskę. Zapowiedziano plebiscy- 
ty na Warmii, Mazurach i Górnym Śląsku. Gdańsk 
został Wolnym Miastem. Za przejęty majątek nie- 
miecki Polska musiała spłacić część długów Rze- 
szy i zrezygnować z odszkodowań. Choć zdawano 


linia podziału G. Śląska z dn. 20 X 1921 r. 
zasięg Ill powstania śląskiego —*-— granice państw 
£8,. obszar przyznany Czechosłowacji 


4 Śląski obszar plebiscytowy obejmował 
nie tylko Górny Śląsk, ale również część Ślą- 
ska Opolskiego. Kolejne powstania wybu- 
chały we wschodniej części Górnego Śląska 
i sięgały coraz dalej na zachód. Na obszarze 
przyznanym Polsce przez Międzysojuszniczą 
Komisję Plebiscytową i Rządzącą znajdowa- 
ły się zarówno tereny przemysłowe (w cen- 
trum), jak i rolnicze (na południu i północy) 


sobie sprawę z wielu usterek traktatu, sejm polski 
ratyfikował go 31 lipca 1919 roku. Postanowienia 
weszły w życie 10 stycznia 1920 roku. 


Realizacja postanowień 
wersalskich — Wielkopolska 


Polsce przyznano w Wersalu obszar niewiele 
większy niż znajdujący się od stycznia pod kon- 
trolą powstańców. Odpływ ludności niemieckiej 


f Plakaty zachęcały do udziału w plebiscy- 
cie i głosowania za przynależnością Sląska 
do Polski 


z Wielkopolski miał charakter dobrowolny i prze- 
biegał powoli — na miejsce Niemców przybywali 
Polacy z Nadrenii Północnej-Westfalii i Galicji. 

Poza granicami Rzeczypospolitej pozostała 
część historycznej Wielkopolski oraz pograni- 
cze pomorskie ze Złotowem i Wałczem. Jeszcze 
w czasie konferencji wersalskiej delegaci pol- 
skich powiatów międzyrzeckiego, babimojskiego 
i wschowskiego złożyli prośbę o przyłączenie ich 
do Polski. Pozostała ona bez odpowiedzi, nato- 
miast na terenach przyznanych Niemcom rozpo- 
częły się prześladowania powstańców. 

W 1919 roku wsie Wijewo i Brenna z powia- 
tu wschowskiego złożyły w Warszawie petycje 
o przyłączenie do Polski. Przedrukowany na Za- 
chodzie artykuł „Krzyk rozpaczy z Wijewa” spra- 
wił, że po wizji lokalnej Międzysojusznicza Ko- 
misja Plebiscytowa i Rządząca zdecydowała 
o przekazaniu tej wsi Rzeczypospolitej. Nie uda- 


ło się natomiast uzyskać zmiany decyzji o przyna- 
leżności państwowej innych wsi w Wielkopolsce 
ani ośmiu parafii w powiecie złotowskim, gdzie 
na skutek intryg niemieckich właścicieli dóbr gra- 
nicę przesunięto o kilkanaście kilometrów. 


Pomorze i Gdańsk 


W listopadzie 1919 roku podpisano umowę 
o wycofaniu wojsk niemieckich z Pomorza. 
Gdy traktat wersalski wszedł w życie, polskie 
komisje przejęły administrację w Toruniu, Gru- 
dziądzu i Chełmnie. 10 lutego 1920 roku odby- 
ły się uroczyste zaślubiny z Bałtykiem wojsk 
generała Józefa Hallera. W maju na Pomorzu 
przeprowadzono wybory uzupełniające do pol- 
skiego Sejmu Ustawodawczego. 

Gdańsk został Wolnym Miastem. Jego status 
prawny określały odpowiednie artykuły traktatu, 
konwencje polsko-gdańskie i konstytucja Wolne- 
go Miasta. Polsce traktat przyznawał między in- 
nymi prawo włączenia Gdańska do obszaru celne- 
go, prawo do obrony wojskowej i zastępstwo dy- 
plomatyczne. Wolne Miasto miało własną walutę, 
odrębną banderę, własny parlament i rząd. Polacy 
stanowili w nim około 10 procent ludności. 


Warmia i Mazury 


W Wersalu zapadła decyzja o przeprowadze- 
niu plebiscytu na Warmii i Mazurach. Alianckie 
komisje plebiscytowe ulokowały się w Olsztynie 
i Kwidzynie. Plebiscytową akcją proniemiecką 
kierował komisarz Rzeszy dysponujący dużymi 
finansami, otrzymujący pomoc od administracji 
i niemieckiej policji pozostawionej na terenach 
plebiscytowych. Akcją wyborczą na rzecz Polski 
kierowały: Mazurski Komitet Plebiscytowy i Ma- 
zurski Związek Ludowy w Szczytnie oraz War- 
miński Komitet Plebiscytowy. Ich członkowie 
działali w warunkach terroru i stałego zagrożenia. 
Państwo polskie ze względu na toczącą się wojnę 
z Rosją nie mogło udzielić Mazurom i Warmia- 
kom odpowiedniej pomocy. Prośba o odroczenie 
plebiscytu nie została uwzględniona. 

Głosowanie odbyło się 11 lipca 1920 roku, 
w czasie ofensywy radzieckiej i wzmożonej pro- 
pagandy komunistycznej wzywającej do bojkotu. 
W plebiscycie wzięło także udział 150-200 tysię- 
cy Niemców urodzonych na Mazurach i Warmii, 
ale mieszkających w innych częściach Rzeszy. 
Plebiscyt przyniósł Polsce klęskę: na Mazurach za 
przynależnością do Niemiec opowiedziało się oko- 
ło 98 procent głosujących, na Warmii — około 92 
(najwięcej głosów za Polską padło w powiecie 
sztumskim — 19,1 proc. i olsztyńskim — 13,4). Kon- 
ferencja Ambasadorów przyznała Polsce na ob- 
szarze mazurskim 3 gminy, a na warmińskim — 5. 


Realizacja postanowień 
wersalskich — Górny Śląsk 


Śląsk od XIV wieku znajdował się poza 
granicami państwa polskiego. W XIX stule- 
ciu zaczęła się odradzać na nim polska świa- 
domość narodowa, ale proces ten nie był je- 
szcze zakończony. Polacy z Górnego Sląska 


© Do uczestnictwa w przygotowaniach 
plebiscytu, sporządzaniu list głosujących 
i kart do głosowania garnęło się wiele osób 


wzięli udział w wyborach do Sejmu 
Dzielnicowego w Poznaniu i uzna- 
li władzę Naczelnej Rady Lu- 
dowej, która utworzyła podko- 
misariat w Bytomiu. Władze 
niemieckie odpowiedziały na tę 
manifestację polskości terrorem, 
aresztowaniami, zawieszeniem 
polskich gazet i wprowadzeniem 
w styczniu 1919 roku stanu oblę- 
żenia. W odpowiedzi poznańska 
NRL zastosowała wobec Niemców 
aresztowania w Poznaniu, co za- 
owocowało zwolnieniami i złagodze- 
niem sytuacji na Śląsku. 

Zarówno pierwsze powstanie śląskie 
(sierpień 1919), jak i drugie (sierpień 1920) wy- 
buchło w wyniku prowokacji niemieckiej. Do- 
wodził nimi komendant Polskiej Organizacji 
Wojskowej Górnego Śląska — Alfons Zgrzeb- 
niok. Walki trwały krótko, ale represje niemiec- 
kie były straszne: powstańców rozstrzeliwano, 
maltretowano jeńców, palono domy. 


Dzięki polskiej akcji dyplomatycznej jesienią 
1919 roku na Sląsk przyjechała Międzysojuszni- 
cza Komisja Plebiscytowa i Rządząca i zmusiła 
Niemców do rozmów. Uwolniono internowanych 
i więzionych, uchodźcy mogli wrócić do domów. 

W styczniu 1920 roku na Górny Śląsk przy- 
były wojska francuskie i włoskie, a władzę nad 
obszarem plebiscytowym objęła Międzysojusz- 
nicza Komisja Plebiscytowa i Rządząca z siedzi- 
bą w Opolu. W wyniku jej interwencji po drugim 
powstaniu niemiecką policję zastąpiła policja 
mieszana, polsko-niemiecka. 

Plebiscyt na Górnym Śląsku odbył się 20 mar- 
ca 1921 roku. Za Polską opowiedziało się 40,4 
procent głosujących (479 tys. osób), za Niemcami 

59,6 procent (708 tys. osób). Istotne znaczenie 
dla wyniku miał udział w plebiscycie osób uro- 
dzonych na Śląsku, ale mieszkających poza nim. 
Z Polski takich osób przyjechało około 10 tysięcy, 
z Niemiec — około 200 tysięcy. W porównaniu 
z wyborami samorządowymi w 1919 roku (uznawa- 
nymi w okresie międzywojennym za w pełni od- 
dające stosunki narodowościowe) wynik plebiscy- 
tu był zdecydowanie mniej korzystny dla Polski. 
Niemcy uzyskali przewagę w zachodniej i północ- 
no-zachodniej części obszaru plebiscytowego oraz 
w większości miast. Za przynależnością do Niemiec 
opowiedziało się także około 300 tysięcy Polaków. 

Choć według traktatu wersalskiego plebiscyt 
miał być rozstrzygany w poszczególnych gmi- 
nach, alianci nie mogli osiągnąć zgody w spra- 
wie podziału terenu między Polskę i Niemcy. 


e Wojciech Korfanty, przed 
wojną redaktor „Górnośląza- 
ka”, a także poseł do parlamen- 
tu pruskiego i parlamentu 
Rzeszy, w 1918 r. wszedł do 
komisariatu Naczelnej Rady 
Ludowej. Następnie został 
polskim komisarzem pleb 
cytowym. Zrezygnował z tej 
funkcji, by objąć przywództwo 
III powstania śląskiego 


e ft Doszeregów powstańczych ma- 
sowo ciągnęli, niesieni zrywem patrio- 
tycznym, młodzi chłopcy, mimo iż czę- 
sto dla nich brakowało zarówno umun- 
durowania, jak i broni, w przeciwień- 
stwie do walczących z powstańcami 
oddziałów niemieckich — dobrze wy- 
szkolonych i uzbrojonych 


W efekcie Międzysojusznicza Komisja 
przekazała Lidze Narodów dwa projekty 
podziału Górnego Śląska: jeden, przyzna- 
jący teren przemysłowy Niemcom, i dru- 
y teren przemysłowy Polsce. 
W'tej sytuacji 2 maja 1921 roku wybuchło trze- 
cie powstanie. Na jego czele stanął Wojciech Kor- 
fanty (wcześniej polski komisarz plebiscytowy). 
Akcjami bojowymi kierowała Naczelna Komenda 
Wojsk Powstańczych z pułkownikiem Maciejem 
Mielżyńskim. Trzecie powstanie trwało najdłużej, 
bo prawie dwa miesiące, i objęło największy teren 
ponad połowę obszaru plebiscytowego. Najbar- 
dziej zacięte walki toczyły się 21-27 maja o Górę 
Świętej Anny. W czerwcu walczące oddziały roz- 
dzielono kordonem wojsk alianckich, po czym ca- 
łą władzę nad obszarem plebiscytowym przejęła 
Międzysojusznicza Komisja Plebiscytowa i Rządząca. 
Powstanie miało ogromny wpływ na losy Gór- 
nego Śląska. Spowodowało, że Liga Narodów 
w decyzji z 21 października 1921 roku przyznała 
Polsce 29 procent obszaru plebiscytowego (3,2 tys. 
km?) zamieszkanego przez 46 procent ludności 
polskiej (996 tys.). Na obszarze niemieckim pozo- 
stało 530 tysięcy Polaków. Z punktu widzenia go- 
spodarczego decyzja Ligi była wielkim sukcesem. 
Przyznana Polsce część Sląska z Katowicami, 
Królewską Hutą (Chorzowem) i Rybnikiem stano- 
wiła region rozwinięty gospodarczo. Znajdowało 
się tam 80 procent kopalń węgla, 66 procent ko- 


© Dla mieszkańców Królewskiej Huty, czy- 
li dzisiejszego Chorzowa, wkroczenie do mias 
ta wojska polskiego i objęcie przez Polskę 
władzy nad przyznaną jej częścią Górnego 
Śląska było ogromnym świętem 


palń cynku i ołowiu oraz 60 procent wielkich pie- 
ców. Niemcy utrzymali Gliwice, Zabrze i Bytom. 

Polska i Niemcy podpisały odpowiednie umo- 
wy wiosną 1922 roku. W czerwcu przyznaną Pol- 
sce część Górnego Śląska włączono uroczyście 
w granice państwa. 


Śląsk Cieszyński 


Śląsk Cieszyński stanowił przed wojną część 
monarchii Habsburgów. 

W pierwszych dniach listopada 
1918 roku Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego podpisała porozumie- 
nie z przedstawicielami czeskiego Ze- 
mskeho Narodniho Vyboru w sprawie 
tymczasowego podziału księstwa. Mi- 
mo porozumienia wojska czeskie zaję- 
ły Zaolzie w styczniu 1919 roku. Prote- 
sty polskie sprawiły, że sprawą Śląska 
Cieszyńskiego zajęła się konferencja 
w Wersalu i wydelegowana przez nią 
komisja. Konferencja nie podjęła jed- 
nak decyzji. Dopiero we wrześniu 
1919 roku zdecydowano o przeprowa- 
dzeniu plebiscytu na Śląsku Cieszyń- 
skim, a także na Spiszu i Orawie. 

W lipcu 1920 roku Polska zgodziła się na 
decyzję Ligi Narodów w sprawie Śląska Cie- 
szyńskiego, Spiszu i Orawy pod warunkiem 
neutralności Czechosłowacji w wojnie polsko- 
-radzieckiej. 28 lipca Rada Ambasadorów Ligi 
uchyliła decyzję o plebiscycie i podzieliła spor- 
ne terytorium. Polsce przyznano 43,8 procent 
powierzchni księstwa ze 143 tysiącami mieszkań- 
ców, Czechosłowacji — 56,2 procent powierzch- 
ni i 283 tysiące mieszkańców. Po stronie cze- 
skiej pozostało około 120 tysięcy Polaków. W ten 
sam sposób Polska otrzymała północno-zachod- 
ni skrawek Spiszu i północną część Orawy. 

Zachodnie granice II Rzeczypospolitej zo- 
stały ustalone przez aliantów. Przyznane Polsce 
tereny stanowiły jedynie część jej dawnego te- 
rytorium, nie były także wszystkimi ziemiami, 
na których większość stanowili mówiący po 
polsku. Niemcy uznali granicę z Polską dopie- 
ro w 1934 roku, podpisując pakt o nieagresji. 


Wojna polsko-radziecka 


dradzająca się Polska kształtowała swo- 
je granice wschodnie i zachodnie w zu- 
pełnie odmiennych warunkach. Na za- 
chodzie zaborcą były Niemcy, państwo zmu- 
szone przez zwycięską ententę do respektowa- 
nia postanowień konferencji pokojowej. Na 
wschodzie natomiast po zwycięstwie rewolucji 
bolszewickiej, rozszerzeniu się okupacji nie- 
mieckiej na wschód i rozpadzie Austro-Węgier 
sytuacja przedstawiała się niejasno. 
W trakcie pokojowych rokowań brzeskich 
z Niemcami Rosja Radziecka uznała prawo na- 
rodu polskiego do samookreślenia się, a w sier- 
pniu 1918 roku ogłosiła deklarację o unieważ- 
nieniu rozbiorów, czyli formalnie zrzekła się 
wszelkich tytułów prawnych do panowania nad 
ziemiami byłej Rzeczypospolitej. Faktycznie jed- 
nak tereny te okupowali Niemcy, którzy uznali 
nowo powstałe państwo ukraińskie oraz przed- 


rodnością wielonarodowej kultury 


stawicielstwo Litwinów (Tarybę), popierali też 
białoruskie inicjatywy kulturalne. Niemcy po- 
rozumieli się z bolszewikami w sprawie prze- 
kazania okupowanych ziem Armii Czerwonej, 
a 13 grudnia 1918 roku rząd radziecki uniew 
nił traktat brzeski i uznał rezygnację z teryto- 
riów Rosji carskiej za niebyłą. 

W Polsce władza dopiero się kształtowała. 
Największy wpływ na politykę państwa miał 
Józef Piłsudski, któremu w połowie listopada 
1918 roku podporządkowały się prawie wszyst- 
kie ośrodki polityczne. Na zachodzie Polaków 
reprezentował Komitet Narodowy Polski z Ro- 
manem Dmowskim na czele. 

Piłsudski i Dmowski wielokrotnie mieli odmien- 
ne pomysły na rozwiązanie tych samych pro- 
blemów, ale na przełomie 1918 i 1919 roku 


jowej i państw ententy. Inaczej 


Niewiele jest w polskiej historii wy- 
darzeń utrwalonych w zbiorowej 
pamięci w postaci tak wypaczonej 
jak wojna 1920 roku. Wojna, która 
najpierw przysłoniła inne ważne 
wydarzenia rozgrywające się na 
wschodzie w latach 1918—1920 (wal- 
ki o Lwów, Galicję Wschodnią 

i Wilno), a następnie zatar- 
ła po nich ślad. Wojna, 
która mimo upływu lat 
jest nadal dla wielu 
przykładem „polskie- 
go imperializmu”, 
choć to nie Polska 
była agresorem. 


f Lwów — do I wojny światowej stolica Galicji — długo urzekał swoją architekturą i różno- 


zgadzali się co do jednego, że 
przebieg polskiej granicy zachod- 
niej zależy od konferencji poko- 


oceniali natomiast sytuację na 
wschodzie. Zdaniem Dmowskie- 
go Rosja została pokonana i prze- 
stała się liczyć jako mocarstwo. 
Litwini, Białorusini i Ukraińcy nie 


© Wśród kilku tysięcy obroń- 
ców Lwowa w pierwszym okre- 
sie walk (do grudnia 1918 r.) 
duży procent stanowili kilku- 
nastoletni żołnierze, których 
później nazwano „orlętami 
Iwowskimi” 


byli tak silni, by ich państwa mogły odegrać 
w przyszłej Europie większą rolę. Polska po- 
winna więc ograniczyć swoje żądania teryto- 
rialne do ziem, które zamieszkuje większość po|- 
ska, i wcielić je (inkorporować, stąd nazwa kon- 
cepcja inkorporacyjna), a Litwinów, Białorusi- 
nów i Ukraińców, stanowiących na tych terenach 
mniejszość, asymilować. Program ten w sejmie 
popierała Narodowa Demokracja. 
Piłsudski uważał natomiast, że żadna 
Rosja, ani carska, ani „biała”, ani „czer- 
wona”, nigdy nie pogodzi się z utratą 
raz zdobytych terenów. Ponadto zaszły 
zmiany w świadomości narodo- 
wej Litwinów i Ukraińców, więc 
nigdy nie zgodzą się oni na wspól- 
ne państwo z Polakami. Istnie- 
ją natomiast szanse na ukształto- 
wanie się samodzielnych państw 
tych narodów. Najkorzystniej- 
sze, zdaniem Piłsudskiego, by- 
łoby, gdyby państwa te (a także 
Białoruś) powstały i zawarły 
z Polską sojusz (federację, stąd 
koncepcja federalistyczna). Zj 
noczone kraje mogłyby przeciw- 
stawić się zakusom terytorialnym 


e Wczasie działań wojennych 
funkcję Naczelnika Państwa i Na- 
czelnego Wodza wojsk polskich spra- 
wował Józef Piłsudski 


Rosji. Program ten przyjmowały ze zrozumie- 
niem partie centrowe i lewicowe. 

Dla uważnego obserwatora było jednak ja- 
sne, że o rozwoju sytuacji politycznej na pogra- 
niczu polsko-litewsko-białorusko-ukraińsko- 
-radzieckim i ostatecznym układzie granic za- 
decyduje realna siła, czyli wojna. 


Wojna o Galicję Wschodnią 


„Gdy [...] 1 listopada 1918 roku mieszkań- 
cy Lwowa zobaczyli powiewający z ratusza nie 
znany dotychczas błękitno-żółty sztandar, a na 
ulicach patrole wojskowe z kokardami i opas- 


kami w takich samych kolorach, powszechnym 
uczuciem było zaskoczenie, zdumienie i niedo- 
wierzanie”. Okazało się, że Ukraińcy, nie trak- 
towani dotąd w Galicji jako równorzędni part- 
nerzy polityczni, bez rozlewu krwi opanowali 
miasto i proklamowali powstanie państwa — Za- 
chodnioukraińskiej Republiki Ludowej (ZURL), 
i rządu — Ukraińskiej Rady Narodowej. 
„Walki rozpoczęły się spontanicznie. Jeśli 
nawet teoretycznie uznawano walkę z Ukra- 
ińcami za niepotrzebną i szkodliwą, sta- 


© W latach 1919-1920 fronty 
przesuwały się dość szybko, 
żołnierze nie mieli więc czasu, 
by umocnić i zagospodarować 
okopy 


wano do szeregu, uznając, że obro- 
na Lwowa to wymóg obowiązku 
obrony ojczyzny”. Jednocześnie 
vowstały polskie władze cywilne i roz- 
poczęto rokowania. Już w czasie pierw- 
szych godzin walk miasto zostało podzi 
lone na część polską (zachodnią) i ukraińską 
(wschodnią), ale podział ten miał charakter umow- 
ny, gdyż na terenie opanowanym przez Ukraiń- 
ców obradowały polskie władze, przebywał arcy- 
biskup i wydawano polskie gazety, a po stronie 
polskiej swoją siedzibę miał metropolita. 4 listo- 
pada walczące miasto zostało otoczone przez 
oddziały Strzelców Siczowych, boje toczyły się 
też na całym terenie Galicji Wschodniej (na 
wschód od Sanu i na zachód od Zbrucza). 

Hasło pomocy dla Lwowa spotkało się z sze- 
rokim odzewem. Już 9 listopada z Krakowa 
wyruszyła pierwsza odsiecz, która po prawie 
dwóch tygodniach dotarła do Lwowa i uwolni- 
ła miasto. Rząd ZURL przeniósł się do Stanisła- 
wowa, ale walki trwały, przybierając coraz bar- 
dziej krwawy i okrutny charakter. Wojska obu 
stron rosły: wzmacniały je nowe oddziały z po- 
boru, a stronę ukraińską — od stycznia — także 
oddziały Ukraińskiej Republiki Ludowej (po- 
wstałej na terenie byłej Rosji, ze stolicą w Kijo- 
wie). W końcu grudnia wojska ZURL wznowi- 
ły ostrzał Lwowa i podjęły szturm na miasto. 

Od połowy stycznia, równolegle do walk, 
prowadzono rozmowy o rozejmie, w których 
uczestniczyli delegaci konferencji pokojowej 
w Paryżu. 19 lutego 1919 roku Lwów ponow- 
nie znalazł się w okrążeniu. Ukraińcy odnosili 
sukcesy, ale kolejne zawieszenie broni przerwa- 
ło ich ofensywę. Zerwali więc rozejm i ostrze- 
lali pociąg, którym odjeżdżała misja aliancka. 

Ukraina pogrążała się w coraz większym 
chaosie. Polska natomiast mogła już zapisać na 
swoim koncie pierwsze sukcesy: międzynaro- 
dowe uznanie rządu Ignacego Jana Paderew- 
skiego, zwycięstwo powstania wielkopolskie- 
go, otwarcie obrad sejmu. Do Galicji Wschod- 
niej docierały kolejne oddziały z odsieczą, 


© Przed I wojną 
światową Mińsk był 
rosyjskim miastem 
gubernialnym o dość 
chaotycznej — nawet 
w centrum — zabu- 
dowie 


W drugiej połowie maja na całej linii frontu 
nastąpił generalny atak polski. W tym samym 
czasie bolszewicy walczący z rządem i wojska- 
mi Ukraińskiej Republiki Ludowej (URL) do- 
szli do Zbrucza, a na Pokucie wkroczyli Ru- 
muni. Terytorium podporządkowane władzy 
ZURL skurczyło się do kilkudziesięciu kilo- 
metrów kwadratowych. Wojska Zachodniej 
Ukrainy zerwały się jeszcze do walki, ale kon- 
ferencja paryska upoważniła rząd polski do 
dalszej ofensywy. W połowie lipca 1919 roku, 
gdy oddziały polskie dotarły do Zbrucza, wypie- 
rając za rzekę resztki ukraińskiej Armii Halickiej, 
wojna o Galicję Wschodnią zakończyła się. 


Konflikt polsko-radziecki 
i wojna 1919—1920 r. 


W końcu 1918 roku na rosyjsko-niemieckiej 
linii zawieszenia broni radzieckie oddziały re- 
gularne zastąpiły ochotników i podążyły na za- 
chód w ślad za wycofującymi się Niemcami. 
Opanowały Dyneburg, Mińsk (doprowadzając 
do upadku Republiki Białoruskiej) i — na począt- 
ku stycznia 1919 roku — Wilno. Armia Czerwona 
na Litwie i Białorusi wprowadzała własną ad- 
ministrację, a Rosja Radziecka lekceważyła 
polskie protesty, twierdząc, że republiki ra- 
dzieckie kształtują się samorzutnie. 

W lutym 1919 roku miejsce oddziałów nie- 
mieckich na froncie wschodnim zajęły wojska 
polskie, stając twarzą w twarz z oddziałami bol- 
szewickimi, i przeszły do kontrofensywy. W mar- 
cu zajęły Pińsk, w kwietniu Wilno i Nowogró- 
dek, w lipcu osiągnęły Mińsk, a w grudniu rze- 
kę Berezynę. Nie doszły jednak do przedroz- 
biorowych granic Rzeczypospolitej. 
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1918 

1 listopada — początek walk polsko-ukra- 
ińskich o Lwów 

11 listopada — podpisanie rozejmu na fron- 
cie zachodnim — koniec wojny 

1919 

19 kwietnia — zajęcie Wilna przez wojska 
polskie 

22 kwietnia — ogłoszenie „Odezwy do mie- 
szkańców byłego Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego” 

lipiec — koniec wojny z Zachodnioukrai 
Republiką Ludową o Galicję Wschodnią 

21 listopada — przyznanie Polsce przez Li- 
gę Narodów mandatu w Galicji Wschod- 
niej (na 25 lat) 

październik>grudzień — rokowania mię- 
dzy rządem polskim i radzieckim 

8 grudnia — przyznanie Polsce przez Ligę 
Narodów prawa organizowania administra- 
cji na zachód od linii Bug-Kuźnica-Puńsk 
(linia Curzona) 

1920 

styczeń — przekazanie Łotwie Dyneburga 
21 kwietnia — podpisanie umów między 
Piłsudskim a atamanem Semenem Petlurą 
25 kwietnia — początek ofensywy polsko- 


sk 


ą 


głoszenie odezw Petlury 
i Piłsudskiego „Do narodu Ukrainy” i „Do 
mieszkańców Ukrainy” 

7 maja — zajęcie Kijowa przez wojska polskie 
14 maja — początek ofensywy Armii Czer- 
wonej na Białorusi 

5 czerwca — przełamanie frontu na Ukra- 
inie przez armię konną Budionnego 

10 czerwca — wycofanie się wojsk polskich 
z Kijowa 

1 lipca — powstanie Rady Obrony Państwa 
7 lipca — ogłoszenie przez episkopat listu 
wzywającego naród do obrony 

30 lipca — powstanie w Białymstoku 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyjne- 
go Polski 

6 sierpnia — rozkaz Naczelnego Wodza 
(Piłsudskiego) o przegrupowaniu wojsk 
13- 23 sierpnia — bitwa na przedpolach 


16 sierpnia — początek kontruderzenia pol- 
skiego 

20-28 września — bitwa nad Niemnem 

9 października — zajęcie Wilna przez dy- 
wizję gen. Żeligowskiego 

12 października — podpisanie zawieszenia 
broni na froncie polsko-radzieckim 

1921 

18 marca — podpisanie w Rydze traktatu 
pokojowego między Polską a Rosją Ra- 
dziecką i Ukrainą Radziecką 

1922 

24 lutego — decyzja sejmu wileńskiego 
o przyłączeniu Litwy Środkowej do 
Polski 

22 marca — zatwierdzenie decyzji sej- 
mu wileńskiego przez Sejm II Rzeczy- 
pospolitej 

1923 

15 marca — decyzja Rady Ambasadorów 
Ligi Narodów o uznaniu w całości polskiej 
granicy wschodniej 


Piłsudski nie chciał zmieniać ustroju Rosji 
Rosja „czerwona” wydawała się wówczas 
wszystkim mniej groźna niż „biała”. Nie chciał 
też wcielić do Polski narodów oddzielających 
ją od Rosji. Chciał pozyskać je dla idei federa- 
cji. Jednakże aby narody te mogły się wypowie- 
dzieć, musiały mieć sprzyjające warunki. Obec- 
ność wojsk polskich na pew no krępowała lud- 
ność, ale nie uniemożliwiała wyrażenia woli 
w ogóle, jak to miało miejsce w przypadku pa- 
nowania radzieckiego. 

Po zajęciu Wilna Piłsudski wydał „Odezwę 
do mieszkańców byłego Wielkiego Księstwa 
ł itewskiego”, w której głosił: „Wojsko polskie 

„] niesie nam wszystkim wolność i swobodę. 
ć hcę dać wam możność rozwiązania spraw we- 
wnętrznych, narodowościowych i wyznanio- 
wych tak, jak sami sobie tego życzyć będziecie, 
bez jagokolwiek a gwałtu lub nacisku ze stro- 
ny Pols Na opanowanych terenach powoła- 
no tylko Zarząd Cywilny. Odezwa o podobnej 
treści została ogłoszona w sierpniu 1919 roku 
w Mińsku, a o tym, że poczynania polskie wy- 
warły dobre wrażenie, świadczy fakt, iż po kil- 
ku miesiącach politycy białoruscy postulowali, 
by pod kontrolą wojsk polskich znalazła się ca- 
łość ziem białoruskich wchodzących w skład 
Rzeczypospolitej przed rozbiorami. Dowodem 
dobrej woli było też przekazanie Łotwie w stycz- 
niu 1920 roku Dyneburga. 

Zajęcie terenów przedrozbiorowej Rzeczy- 
pospolitej nie musiało oznaczać wojny z Re 
Radziecką — Polska wstrzymała się od działań 
na froncie, gdy w Rosji ważyły się losy wojny 
domowej. Piłsudski, mimo nacisków ententy, 
uchylił się od współdziałania z antybolszewic- 
kim generałem rosyjskim Antonem Denikinem, 
rozpoczął też rokowania z bolszewikami. 

Na przełomie 1919 i 1920 roku los 
domowej zostały przesądzone na korzyść bol- 
szewików. Kiedy ententa zniosła blokadę go- 
spodarczą, Rosja Radziecka rozpoczęła akcję 


wojny 


© Przy prowadzeniu szybkich ataków i po- 
konywaniu dużych odległości nic nie mogło 
zastąpić kawalerii 


propagandową. Publicznie stawiała Polsce za- 
rzut imperializmu i przedstawiała propozycje 
pokojowe. Oskarżała o dwulicowość polski rząd, 
który dążył do określenia warunków rokowań. 
Jednocześnie przygotowywała plany ataku. Na 
zachodzie oskarżenia antypolskie prz jmowai ano 
z wiarą. Rosły nieprzyjazne nastroje, a Liga Na- 
rodów uchwaliła neutralność wobec walk to- 
czonych przez Rosję z państwami ościennymi. 
Europa zostawiła Polskę samą. 

21 kwietnia 1920 roku w Warszawie Józef 
Piłsudski i ataman Semen Petlura (w imieniu 
Dyrektoriatu Ukraińskiej Republiki Ludowej) 
podpisali polsko-ukraińską umowę polityczną 
i wojskową. Polska uznała Dyrektoriat za rząd 
Ukrainy niepodległej w granicach na wschód 
od Zbrucza. W zamian Petlura zrzekł się preten- 
sji do Galicji Wschodniej i Wołynia. Kilka dni 
później ruszyła wspólna ofensywa, która miała 
uchronić stolicę Ukrainy przed zajęciem jej 
przez Armię Czerwoną (7 maja wojska polskie 
weszły do Kijowa). Rozpoczynając wspólną wal- 
kę, Petlura i Piłsudski 
wydali odezwy „Do na- 
rodu Ukrainy” i „Do 
mieszkańców Ukra- 
iny”. W Kijowie po- 
wstał rząd Izaaka 


f Podczas wojny polsko-radzieckiej rzadkie były chwile wytchnienia. Oficerowie czasami 
spędzali je w kasynie oficerskim, m.in. w Leszniowie, urządzonym pod gołym niebem 


Mazepy. Sytuacja na froncie zmieniała się jed- 
nak bardzo szybko. 

Lenin uznał odezwę „Do mieszkańców Ukrai- 
ny” za wypowiedzenie wojny Rosji. W połowie 
maja ruszył na Białorusi radziecki front północny 
pod dowództwem Michaiła Tuchaczewskiego, 
a na początku czerwca armia konna 
Siemiona Budionnego przerwała front 
ukraiński (południowy). W rozkazie 
bojowym z 2 lipca Tuchaczewski wo- 
łał: „Ważą się losy wszechświatowej 
rewolucji. Przez trupa Polski ciągnie 
droga do wszechświatowego pożaru. 
Na Wilno, Mińsk, Warszawę — marsz! ”. 

Na froncie północnym bolszewi- 
cy posuwali się bardzo szybko: 11 lip- 
ca zdobyli Mińsk, 14 — Wilno, 19 
Grodno, | sierpnia — Brześć i Bia 
stok. Wojska radzieckie nacierały da- 
lej, na Mławę, Płock, Włocławek. Sy- 
tuacja stawała się krytyczna: front po- 
łudniowy dotarł do Chełma, oddziały 
polskie opuściły linię Bugu (10 sierp- 
nia), walki toczyły się u bram stolicy 

Radzymin kilkakrotnie przechodził 
z rąk do rąk. 

Zbliżanie się Armii Czerwonej pobudziło na- 
stroje patriotyczne. | lipca powołano Radę Obro- 
ny Państwa. 7 lipca do obrony ojczyzny wezwał 
episkopat. 24 lipca został utworzony koalicyjny 
rząd obrony narodowej. W niecały miesiąc po- 
wstała ponadstutysięczna armia ochotnicza. 
Jednocześnie przygotowywano kontruderzenie. 

6 sierpnia Piłsudski wydał rozkaz o przegrupo- 
waniu wojsk. Nad Wieprzem, między Dęblinem 
i Lubartowem, nastąpiła koncentracja dużej grupy 
manewrowej, która 16 sierpnia uderzyła w prze- 
rwę między frontami północnym i południowym, 
a następnie wyszła na tyły wojsk Tuchaczewskie- 
go. 17 sierpnia Armia Czerwona rozpoczęła od- 
wrót, a jej część przeszła granicę Prus Wschod- 


nich. Wojska polskie odbiły Brześć i Łomżę i za- 
trzymały się na linii Grodno-Białowieża-Bug. 
Również na froncie południowym załamała się 
ofensywa Budionnego. We wrześniu wojska pol- 
skie nacierały już całym frontem, a odwrót Armii 
Czerwonej zamienił się w bezładną ucieczkę. Do 


poważnych walk doszło pod Równem i nad Nie- 
mnem. W połowie października front wstrzymano 
na linii od Dzisny na północy przez Mińsk i rzekę 
Słucz do Baru. 

Zatrzymanie Armii Czerwonej pod Warszawą 
i odparcie najazdu bolszewickiego przez armię 
polską było faktem ogromnie doniosłym. Polska 
uratowała Europę Zachodnią od rewolucji. Dla- 
tego też niektórzy nazywają bitwę warszawską 
osiemnastą decydującą bitwą w dziejach świata. 

W wojnie 1920 roku po stronie polskiej uczest- 
niczyły od początku do końca kilkudziesięcioty- 
sięczne oddziały ukraińskie i białoruskie. Zwy- 
cięstwo nie przyniosło jednak oczekiwanych 
efektów politycznych. Zawarty w marcu 1921 ro- 
ku w Rydze pokój z Rosją Radziecką sankcjo- 


f W części Cmentarza Łyczakowskiego we Lwowie w okresie międzywojennym powstał mo- 
numentalny cmentarz obrońców miasta poległych w latach 1918-1919, tzw. Cmentarz Obroń- 
ców Lwowa 


nował podział ziem białoruskich między Polskę 
i Rosję (zgodnie z linią przerwania ognia), co 
spotkało się z licznymi protestami. 


Problem Litwy 


Pod koniec 1918 roku, 
z chwilą opuszczenia Wilna 
przez wycofujących się Niem- 
ców, Litewska Rada Państwo- 
wa (Taryba) przeniosła się do 


© Szala zwycięstwa w bit- 
wie na przedpolach Warsza- 
wy przechyliła się na stronę 
polską 15 sierpnia 1920 r., 
w święto Matki Boskiej. Uzna- 
no to za znak szczególnej 
opieki bożej nad Polską. Ja- 
ko wotum za „cud nad Wi- 
słą” wzniesiono w okolicach 
Warszawy kilka świątyń pod 
wezwaniem Matki Boskiej 
Zwycięskiej 


Kowna, zachowując władzę nad Żmudzią i czę- 
ścią Suwalszczyzny. Wileńszczyzna i pozostała 
część Suwalszczyzny (także należące do histo- 
rycznej Litwy) przechodziły w latach 1919-1920 
kilkakrotnie z rąk polskich do radzieckich. 

Rząd litewski od wiosny 1919 roku prowa- 
dził z Polską rozmowy w sprawie zwrotu Wil- 
na. W grudniu Rada Najwyższa Ligi Narodów 
zatwierdziła linię podziału Suwalszczyzny, 
pozostawiając Wilno po stronie polskiej, jed- 
nak Litwini jej nie uznali. Odrzucili też pol- 
ską propozycję przeprowadzenia na Wileń- 
szczyźnie plebiscytu. 

W obliczu wojny z Rosją Radziecką Polska 
uznała niepodległość Litwy (4 lipca 1920 r.), 
ale kilka dni później Litwa podpisała pokój 
z Rosją, która przyznała jej prawa do Wilna, 
Grodna i Lidy. W czasie odwrotu Armii Czer- 
wonej spod Warszawy Litwini zajęli Suwal- 
szczyznę i miejscowości przyznane im przez 
Rosję, co doprowadziło do starć polsko-litew- 
skich. Już 7 października lokalne dowództwo 
polskie podpisało w Suwałkach umowę o tym- 
czasowej linii demarkacyjnej. Według niej Wil- 
no miało pozostać po stronie litewskiej. 

8 października dow odzący dywizją litewsko- 
-białoruską generał Lucjan Żeligowski zbunto- 
wał się przeciw tej decyzji (z upoważnienia Na- 
czelnego Wodza Piłsudskiego), poprowadził 
swoich żołnierzy na Wilno, zajął je i powołał Ko- 
misję Rządzącą Litwy Środkowej. Sprawa Wilna 
ponownie stała się przedmiotem rozmów między- 
narodowych, ale Komisja Rządząca powołała 
rząd cywilny i przeprowadziła wybory do sejmu 
wileńskiego. W wyborach tych, mimo bojkotu 
Litwinów, Białorusinów i Żydów, wzięło udział 
64 procent uprawnionych. W lutym 1922 roku 
sejm wileński zdecydował o przyłączeniu Litwy 
Środkowej do Polski, a miesiąc później decyzję 
tę zatwierdził Sejm II Rzeczypospolitej. 

W marcu 1923 roku Rada Ambasadorów 
Ligi Narodów uznała w całości polską grani- 
cę wschodnią, czyli zatwierdziła przynależ- 
ność do Rzeczypospolitej Galicji Wschodniej, 
części ziem białoruskich oraz Wilna i ziemi 
wileńskiej. 


Pierwsze lata niepodległości 


„Przysięgam Bogu 
Wszechmogącemu 

w Trójcy Świętej Je- 
dynemu i ślubuję To- 
bie, Narodzie Polski, 
na urzędzie Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, 
który obejmuję: praw 
Rzeczypospolitej, 

a przede wszystkim 
Ustawy Konstytucyj- 
nej święcie przestrze- 
gać i bronić; dobru 
powszechnemu Naro- 
du ze wszystkich sił 
wiernie służyć; wszel- 
kie zło i niebezpie- 
czeństwo od Państwa 
czujnie odwracać; 
godności imienia pol- 
skiego strzec nieza- 
chwianie; sprawiedli- 
wość względem wszy- 
stkich bez różnicy 
obywateli za pierwszą 
sobie mieć cnotę; obo- 
wiązkom urzędu 

i służby poświęcić się niepodzielnie. 
Tak mi dopomóż Bóg i święta Syna 
Jego Męka. Amen”. (Konstytucja RP 
z 17 marca 1921 r., art. 54) 


ntuzjazm towarzyszący odzyskiwaniu nie- 

| 5) podległości — rozbrajaniu okupantów, walce 
zbrojnej o istnienie państwa i o przebieg je- 

go granic, urządzaniu „„własnego, polskiego domu” 
nie mógł trwać wiecznie. Gdy euforia przemi- 
nęła, pozostały trudności: podziały polityczne 
i odmienne koncepcje rządów, problemy ekono- 


© © Od 1919 r. Sejm RP obradował w nowym gmachu, wybudo- 
wanym u zbiegu ulic Wiejskiej i Pięknej, w połowie drogi między 
Belwederem (siedzibą prezydenta) a Pałacem Namiestnikowskim 
(obecnie Pałacem Prezydenckim) — siedzibą rządu 


f Decyzję, że nie będzie ubiegał się o prezydenturę, Józef Piłsudski ogłosił w czasie przyjęcia 


miczne z inflacją na czele, niełatwa sytuacja mię- 
dzynarodowa. 


Wybory do sejmu i senatu w 1922 roku 


Z chwilą uchwalenia konstytucji Sejm 
Ustawodawczy spełnił główne zadanie, nie 
rozwiązał się jednak od razu. Ustawą przedłu- 
żył władzę swoją i Naczelnika Państwa do cza- 
su uformowania się nowych władz przewidzia- 
nych w konstytucji. Dopiero w lipcu 1922 ro- 
ku uchwalono nową or- 
dynację wyborczą. W tym 


czasie krystalizowały się stronnictwa politycz- 
ne i ich programy. 

Podobnie jak w 1919 roku, wybory prze- 
prowadzone w listopadzie 1922 roku były pię- 
cioprzymiotnikowe: powszechne, bezpośred- 
nie, tajne, równe i proporcjonalne. O 444 man- 
daty poselskie i 11] mandatów senatorskich 
ubiegali się kandydaci zgłoszeni na 19 ogól- 
nopaństwowych oraz licznych lokalnych li- 
stach wyborczych. Mimo bojkotu przez Ukra- 
ińców frekwencja była wysoka: 67,7 procent 
w wyborach do sejmu i 61,5 procent w wy- 
borach do senatu. 


f W kilku pierwszych dniach 
sprawowania urzędu prezy- 
denckiego Gabriel Naru- 
towicz dał się poznać ja- 
ko wytrawny polityk, ak- 
tywnie uczestniczący 
w formowaniu no- 
wego rządu 


Ostrość różnic po- 
litycznych i partyjne 
zacietrzewienie unie- 
możliwiły większości 
partii zawarcie koalicji 
przedwyborczych. Dla- 
tego też w sejmie i w senacie znaleźli się osta- 
tecznie przedstawiciele kilkunastu stronnictw po- 
litycznych. Różnice programowe pozwalały 
podzielić je, z grubsza, na partie zachowawcze 
(prawicowe — 28 proc. mandatów sejmowych), 
partie występujące pod hasłami przeprowadzenia 
reform (lewicowe — 22 proc.) i stronnictwa o pro- 
gramie umiarkowanym (centrowe — 30 proc.). 


W parlamencie znalazła się też liczna reprezenta- 


U Trumnę ze zwłokami Gabriela Narutowicza wyprowadzono z Belwederu i w uroczystym 
kondukcie przewieziono Krakowskim Przedmieściem na nabożeństwo żałobne. Prezydent 


© Stanisław Wojciechowski, je- 
den z pionierów spółdzielczości 
w Polsce, sprawował funkcje 
ministra spraw wewnętrznych 
(1919-1920) i prezydenta RP 
(1922-1926). Z urzędu zrezyg- 
nował w czasie zamachu ma- 
jowego — wrócił wtedy do pra- 
cy dydaktycznej — w 1. 1926- 
1939 był profesorem SGGW 


cja mniejszości narodowych (20 proc. miejsc 
w sejmie i 24 proc. w senacie). 

Prawicę tworzyły dwie partie: Związek Lu- 
dowo-Narodowy (zwany od dawna endecją, 
najsilniejsza partia w sejmie — 98 mandatów) 
i Stronnictwo Chrześcijańsko-Narodowe. W cen- 
trum największą siłę stanowiły: Chrześcijań- 
ska Demokracja, Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Piast” i Narodowa Partia Robotnicza, a na lewicy: 
Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie” i Pol- 
ska Partia Socjalistyczna. Ponieważ główne si- 
ły polityczne nie rozważały możliwości rządze- 
nia w porozumieniu z mniejszościami narodo- 
wymi, w praktyce możliwe były tylko rządy ko- 
alicyjne, centroprawicowe lub centrolewicowe, 
te ostatnie opierałyby się jednak na minimalnej 
przewadze mandatów. 

Dla uważnych obserwatorów oczywiste by- 
ło, że wcześniej czy później musi dojść do po- 
rozumienia prawicy z centrum, a sprawdzianem 
dla koalicji będzie kwestia wstrzymywanej re- 
formy rolnej — prawica broniła przecież intere- 
sów ziemiaństwa, a „Piast” prezentował postu- 
laty chłopstwa. Oznaki zbliżenia obu stron- 
nictw zauważono już na pierwszej sesji sejmu: 
prawica poparła kandydata „Piasta”, Macieja 
Rataja, na marszałka sejmu, a w senacie, przy 
pomocy centrum, marszałkiem został narodo- 
wy demokrata Wojciech Trąmpczyński. 


© Działacz PSL „Piast”, Maciej Rataj, był 
marszałkiem sejmu w l. 1922-1928. W tym 
czasie dwukrotnie (w grudniu 1922 r. i w maju 
1926 r.) pełnił obowiązki prezydenta RP 


spoczął na cmentarzu Wojskowym na Powązkach 


językoznawcę Jana Baudouina de Courtenay 


Wybory prezydenckie 


Prezydenta Rzeczypospolitej wybierało Zgro- 
madzenie Narodowe. Niemal do samych wybo- 
rów, zapowiedzianych na 9 grudnia 1922 roku, 
nie zgłaszano żadnych kandydatur. Dla wszyst- 
kich było jasne, że jeśli tylko stanie w szranki do- 
tychczasowy Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, 
wygra je głosami lewicy, centrum i mniejszości 
narodowych. Tymczasem 4 grudnia Piłsudski 
oświadczył, że nie będzie kandydował. 

Do wyborów przedstawiono pięć kandydatur: 
Związek Ludowo-Narodowy zgłosił Maurycego 
Zamoyskiego, byłego posła do Dumy i wicepre- 
zesa Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu, 


jednocześnie posiadacza największych dóbr ziem- 


skich w Polsce; kandydatem PSL „„Piast” został 
Stanisław Wojciechowski, współzałożyciel PSL, 


jeden z pionierów spółdzielczości w Polsce; PPS 


zgłosiła Ignacego Daszyńskiego, założyciela 
i przywódcę galic i iej Partii Socjalno- 
-Demokratycznej Galicji i Śląska Cieszyńskiego 
(PPSD), a w 1918 roku premiera Rządu Tymcza- 
sowego; PSL „„Wyzwolenie” — inżyniera Gabriela 
Narutowicza, przed wojną profesora Politechniki 
w Zurychu, po wojnie ministra robót publicznych 
i spraw zagranicznych; mniejszości narodowe 


Ponieważ w dwóch pierwszych głosowa- 
niach żaden z kandydatów nie uzyskał większo- 
ści, do kolejnych nie przechodzili ci, którzy 
otrzymywali najmniejszą liczbę głosów. W efek- 
cie w piątej turze wybierano spośród dwóch kan- 
dydatów: Zamoyski otrzymał 227 głosów, a Na- 
rutowicz — 289. Pierwszym prezydentem odro- 
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej został więc 
w majestacie prawa Gabriel Narutowicz. 

Prawica (zdominowana przez endecję) przyję- 
ła zwycięstwo Narutowicza histerycznie. Na uli- 
cach stolicy pojawiły się demonstracje, a w prasie 
napastliwe artykuły. Elekta obrzucano obelgami 
i oszczerstwami, jako największą wadę jego osoby 
przedstawiając fakt, że poparli go posłowie i sena- 
torowie mniejszości narodowych. Szczyt zamie- 
szek, na które nie zareagował rząd, nastąpił 11 grud- 


28 listopada — otwarcie obrad sejmu I ka- 
dencji » M Ę. Ę 
9 grudnia — wybór Gabriela Narutowicza 
na prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
16 grudnia — zabójstwo prezydenta Naru- 
towicza 

20 grudnia — wybór Stanisława Wojcie- 
chowskiego na prezydenta RP 

1923 

marzec — początek hiperinflacji 

15 marca — uznanie przez Radę Ambasado- 
rów wschodnich granic państwa polskiego 
17 maja — podpisanie paktu lanckorońskiego 
5-7 listopada — strajk powszechny prokla- 
mowany przez PPS 

6 listopada — krwawe wydarzenia w Krakowie 
1924 

11 stycznia — ustawa o naprawie skarbu 
i reformie walutowej 

28 kwietnia — otwarcie emisyjnego Banku 
Polskiego 

30 maja — powołanie Banku Gospodarstwa 
Krajowego 

lipiec-sierpień — klęski żywiołowe, kata- 
strofalny nieurodzaj 

1925 

10 stycznia — wygaśnięcie postanowień 
traktatu wersalskiego, udzielających Polsce 
jednostronnej klauzuli najwyższego uprzy- 
wilejowania w handlu z Niemcami (począ- 
tek wojny celnej) 

11 września — protest zjazdu ziemian prze- 
ciwko reformie rolnej 

28 grudnia — ustawa o reformie rolnej 


nia, w dniu zaprzysiężenia prezydenta. Atakowano 
posłów i senatorów zdążających do gmachu sej- 
mu. W Alejach Ujazdowskich tłum obrzucił elek- 
ta grudami błota. Kilka z nich trafiło prezydenta 
w twarz, składał więc przysięgę z guzem na czole. 

Chaos pogłębiał się. W kuluarach sejmu do- 
szło do bójki między posłami lewicy i prawicy. 


14 grudnia rząd podał się do dymisji. W obronie 
zagrożonej przez endeków demokracji lewica 
proklamowała strajk. Prawicowa prasa podsyca- 
ła atmosferę niechęci przeciw głowie państwa, 
a roznamiętnione tłumy czekały tylko na hasło 
do walki. 16 grudnia padły strzały: związany po- 
litycznie z endecją malarz, Eligiusz Niewiadom- 
ski, zamordował w gmachu Zachęty prezydenta 
Narutowicza, uczestniczącego w wernisażu. 

Obowiązki głowy państwa objął natych- 
miast marszałek sejmu Maciej Rataj. Kilka go- 
dzin po śmierci prezydenta powierzył misję for- 
mowania rządu generałowi Władysławowi Si- 
korskiemu, który otrzymał jednocześnie tekę mi- 
nistra spraw wewnętrznych. W Warszawie wpro- 
wadzono stan wyjątkowy. 

20 grudnia Zgromadzenie Narodowe zebrało 
się powtórnie. Tym razem zgłoszono tylko dwie 
kandydatury: z prawicy Kazimierza Morawskie- 
go — prezesa Polskiej Akademii Umiejętności, 
a z centrum ponownie Stanisława Wojciechow- 
skiego. Już w pierwszym głosowaniu zwyciężył 
Wojciechowski — głosami tych samych stron- 
nictw, które poprzednio poparły Narutowicza. 
Nowy prezydent został zaprzysiężony tego sa- 
mego dnia i od razu rozpoczął urzędowanie. 


Rządy koalicji prawicowo-centrowej 


Współpraca partii prawicowych i centrowych 
(ZLN, ChD, „,Piast”, SChN) została sformalizo- 
wana w maju 1923 roku przez podpisanie poro- 
zumienia politycznego zwanego paktem lancko- 
rońskim. Sygnatariusze paktu doprowadzili do 
upadku gabinetu Sikorskiego i powołali koali- 
cyjny rząd (tzw. rząd „Chjeno-Piasta”), którego 
premierem został Wincenty Witos. 

Głównym zadaniem nowego gabinetu było 
przeciwstawienie się narastającej katastrofie in- 
flacyjnej. Stanisław Grabski — minister finansów 
od marca 1923 roku, starał się kontynuować swój 
program naprawy skarbu, ale rząd nie spieszył się 
z uchwalaniem nowych i waloryzowaniem sta- 
rych podatków. W czerwcu Grabski ustąpił. Jego 
następcy nie mieli żadnych pomysłów na zaha- 
mowanie hiperinflacji, a pogarszająca się sytua- 
cja materialna ludzi utrzymujących się z pensji, 
zwłaszcza robotników i inteligencji, prowadziła 
do strajków oraz walk strajkujących z policją 
i wojskiem. Rząd Witosa nie miał dla protestują- 
cych żadnych propozycji, poza głośno propago- 


Premierzy II Rzeczypospolitej 
1921 — maj 1926 


Antoni Ponikowski 19 września 1921-6 czerw- 
ca 1922 r. 

Artur Śliwiński 28 czerwca-7 lipca 1922 r. 
Julian Ignacy Nowak 31 lipca-14 grudnia 
1922 r. 

Władysław Sikorski 16 grudnia 1922-26 ma- 
ja 1923 r. 

Wincenty Witos (z lewej) 28 maja-14 grud- 
nia 1923 r. 

Władysław Grabski (z prawej) 19 grudnia 1923— 
14 listopada 1925 r. 

Aleksander Skrzyński 20 listopada 1925-5 ma- 
ja 1926 r. 

Wincenty Witos 10 maja-15 maja 1926 r. 


waną koniecznością zaciśnięcia pasa. W pierw- 
szych dniach listopada krew polała się na ulicach 
Krakowa, Borysławia i Tarnowa. Strajki stłumio- 
no, ale dni rządu były już policzone. Pretekstem 
do upadku gabinetu stał się projekt realizacji re- 
formy rolnej przedłożony sejmowi. 

„Po wyborze Narutowicza prawica była go- 
towa udowodnić, że jej przeciwnicy władzy 
sprawować nie są w stanie, a potem, kiedy role 
się odwróciły, z nie mniejszą skutecznością 
uprawiała taką destrukcję lewica”. W takiej sy- 
tuacji szansę skutecznego działania miał jedy- 
nie fachowiec nie identyfikujący się z żadnym 
obozem politycznym — 19 grudnia 1923 roku 
prezydent powierzył misję stworzenia gabinetu 
Władysławowi Grabskiemu, który objął jedno- 
cześnie tekę ministra skarbu. 


Reforma Grabskiego 


W pierwszych latach po wyzwoleniu infla- 
cja napędzała koniunkturę gospodarczą — tania- 
ły kredyty, malały podatki, koszty transportu 
i robocizny, przemysł miał zapewniony zbyt, 
rósł eksport. Korzystna koniunktura skończyła 
się jednak w marcu 1923 roku. W budżecie 
nadal wydatki znacznie przewyższały dochody, 
a płace realne nie nadążały już za wzrostem 
cen. Doszło do hiperinflacji: na początku wrześ- 
nia za I dolara płacono 249 tysięcy marek pol- 
skich, miesiąc później — 360 tysięcy, 31 paź- 
dziernika — 1612 tysięcy, a na początku stycznia 
— 9800 tysięcy marek. 

Program Grabskiego polegał na zrównowa- 
żeniu budżetu i zastąpieniu marki polskiej peł- 
nowartościowym — czyli mającym pokrycie 
w rezerwach kruszcowych państwa — złotym. 
Likwidację deficytu premier zamierzał osiąg- 
nąć przez waloryzację podatków, nadzwyczajną 
daninę majątkową oraz redukcję wydatków 
państwa. Dla sprawnego przeprowadzenia tych 
działań na początku stycznia sejm udzielił mu 
na pół roku specjalnych pełnomocnictw. 

Rząd energicznie zabrał się do dzieła: m.in. 
zlikwidowano ministerstwa Robót Publicznych 
i Zdrowia, zaczęto sprzedawać waluty za marki 
polskie (zahamowało to spadek kursu marki), 
a następnie ograniczono i zaprzestano druku 
marek (co ustabilizowało jej kurs). Pod koniec 
kwietnia 1924 roku rozpoczął działalność emi- 
syjny Bank Polski i zaczęto wprowadzać do 


obiegu nową walutę (na I złoty wymieniano 1,8 mln 
marek polskich). 30 maja powołano Bank Go- 
spodarstwa Krajowego. Zreorganizowano ban- 
ki państwowe: Pocztową Kasę Oszczędności 
i Państwowy Bank Rolny. Ujednolicono system 
monopoli skarbowych: tytoniowego, spirytuso- 
wego, solnego, loteryjnego i zapałczanego, które 
stały się źródłem pokaźnych dochodów budże- 
tu. Gdy wiosną 1924 roku ceny zaczęły spadać, 
a płace realne rosnąć, program rządu zyskał ak- 
ceptację społeczeństwa. 

Od połowy 1924 roku sytuacja zaczęła się jed- 
nak pogarszać: zmalała opłacalność produkcji 
przemysłowej i jej eksportu, wzrost podatków 
doprowadził wielu drobnych producentów i rol- 
ników do ruiny. Wzrosło bezrobocie (rząd prze- 
forsował jednak w sejmie ustawę o zasiłkach). 
Kraj dotknęła klęska nieurodzaju i katastrofalna 
powódź. W efekcie trzeba było importować żyw- 
ność, co przy gwałtownym spadku światowych 
cen na węgiel, drewno i cukier — główne towary 
wywożone z Polski, załamało równowagę budże- 
tową. Kataklizmy sprawiły także, że zmalało za- 
potrzebowanie rynku wewnętrznego na produkty 
przemysłowe — w domowych budżetach na 
pierwszym miejscu stała drożejąca żywność. 

Wiosną 1925 roku rozpoczęła się wojna go- 
spodarcza z Niemcami, które zrezygnowały 
z zakupu śląskiego węgla. W odwecie rząd za- 
kazał sprowadzania z Niemiec wielu artykułów. 
Gwałtowne zerwanie więzi ekonomicznych 
okazało się dla polskiej gospodarki trzęsieniem 
ziemi: w drugiej połowie roku produkcja prze- 
mysłowa spadła o 20 procent, co pociągnęło za 
sobą dalszy wzrost bezrobocia. 

Dopiero strajk w kopalniach angielskich 
sprawił, że pojawiło się zapotrzebowanie na 


e © W prasie międzywojennej 
żywo komentowano wszystkie wy- 
darzenia polityczne, uwagi karyka- 
turzystów nie uszły więc ani polsko- 
-niemiecka wojna celna (z lewej), 
ani układy lokarneńskie (z prawej) 


polski węgiel i od lutego 1926 roku sy- 
tuacja gospodarcza powoli zaczęła się 
poprawiać. Rząd Grabskiego nie do- 
czekał jednak lepszej koniunktury. 
Ustąpił w listopadzie 1925 roku, gdy 
Bank Polski odmówił mu funduszy na 
dalszy interwencyjny skup złotego na 
giełdach. 

Grabski przeprowadził reformę, opierając się 
na zasobach krajowych, gdyż obawiał się związa- 
nego z pożyczkami zagranicznymi uzależnienia 
politycznego. Widoczne z perspektywy lat sukce- 
sy jego gabinetu: reforma skarbowa i przeprowa- 
dzenie ustawy o reformie rolnej (parcelacji), nie 
zrekompensowały niezawinionych przez rząd po- 
rażek w polityce zagranicznej. 


Porozumienia międzynarodowe 


„Jesteśmy jako państwo zainteresowani 
przede wszystkim w możliwie długim utrzyma- 
niu swego status quo. Niezbędnym nam jest 
wystar o długi okres konsolidacji wewnętrz- 
nej i pracy spokojnej. Nadmiaru prężności na 
zewnątrz nie posiadamy, dlatego z punktu wi- 
dzenia wojskowego polityka zagraniczna winna 
zmierzać do unikania konfliktów zbrojnych” — 
głosiła w 1922 roku uchwała rządu RP. 

„W polityce odrodzonej Polski uwzględnia- 
no zasadniczo trzy warianty zabezpieczenia jej 
zewnętrznych interesów: sojusz z którymś 
z dwu wielkich sąsiadów; neutralność wobec 
obu, przy równoważeniu dysproporcji poprzez 
stworzenie regionalnego bloku, łączącego mniej- 
sze państwa znajdujące się w podobnej sytua- 
cji; neutralność wsparta sojuszem z jakimś mo- 
carstwem obiektywnie zainteresowanym istnie- 
niem niepodległej, możliwie silnej Polski”. 

Okoliczności powstania państwa polskiego, 
stosunek sił oraz całokształt relacji Polski z pań- 
stwami Europy Środkowej i Wschodniej wyklu- 
czały wariant pierwszy. Niemcy i Rosja, choć 
z różnych powodów, uważały Polskę za wroga. 
Gdy w kwietniu 1922 roku oba państwa podpi- 
sały w Rapallo w Szwajcarii traktat w sprawie 


wznowienia stosunków przyjacielskich i handlo- 
wych, Rzeczpospolita znalazła się w kleszczach. 
Zdawali sobie z tego sprawę politycy z różnych 
obozów i wielokrotnie zgodnie podkreślali, że tyl- 
ko silna Polska, zdolna do prowadzenia samo- 
dzielnej polityki, może utrzymać niepodległość. 

Wariant drugi: stworzenie regionalnego bloku 
państw, nie powiódł się. Nie udało się zmontować 
bloku bałtyckiego, obejmującego Finlandię, Esto- 
nię, Łotwę i Litwę. Stosunki polsko-litewskie 
uniemożliwiały zawarcie sojuszu politycznego (od 
1920 r. Litwa uważała, że znajduje się w stanie 
wojny z Polską). Dla Estonii i Łotwy udział w so- 
juszu miał sens tylko wtedy, gdyby uczestniczyła 
w nim również Litwa. Polska podpisała natomiast 
sojusz obronny z Rumunią, która podobnie jak 
Polska czuła się zagrożona przez Rosję Radziecką, 
nie uznającą władzy Rumunii nad Besarabią. 

W efekcie realizowano wariant trzeci: funda- 
mentem polskiej polityki zagranicznej i racji sta- 
nu stał się sojusz z Francją, zawarty w 1921 ro- 
ku, a obowiązujący od czerwca 1922 roku. Z bie- 
giem lat okazało się, że dla bezpieczeństwa Pol- 
ski konieczne jest również pozyskanie Wielkiej 
Brytanii, gdyż to właśnie ona prowadziła aktyw- 
ną politykę międzynarodową. By oddalić zagro- 
żenie od własnych granic, starała się skierować 
agresję Niemiec na Wschód. Wyrazem takiej po- 
lityki były m.in. traktaty podpisane w paździer- 
niku 1925 roku w Locarno (traktaty lokarneń- 
skie). Niemcy uznały w nich za nienaruszalne 
swoje granice zachodnie (z Francją i Belgią), 
a Wielka Brytania i Włochy zobowiązały się do 
zagwarantowania bezpieczeństwa tych granic. 
Wschodnie granice Niemiec takich gwarancji 
nie uzyskały. Mało tego, interweniując na rzecz 
swoich sojuszników, m.in. Polski, Francja nara- 
ziłaby się na kontrakcję sygnatariuszy traktatów 
lokarneńskich. Polscy politycy oceniali sytuację 
jednoznacznie — „Niemcy uroczyście zaproszo- 
no do napaści na Wschód”. 

Ws rozumieli skalę zagrożenia, nie było 
jednak zgody co do metod działania. Najczęściej 
wspominano o konieczności zmian ustrojowych: 
ograniczeniu uprawnień parlamentu i wzmocnie- 
niu władzy wykonawczej, rządu i prezydenta. Od 
jesieni 1925 roku „coś wisiało w powietrzu”. 


e W prywatnych zakładach spadek popytu 
na produkt zawsze łączył się z redukcją za- 
trudnienia. Demonstracje bezrobotnych wpi- 
sały się na trwałe w krajobraz miast 


Józef Piłsudski był niewątpliwie najwy- 
bitniejszą postacią polskiej sceny poli- 
tycznej początku lat dwudziestych. Jego odsu- 
nięcie się od rządów po przekazaniu władzy 
wybranemu przez Zgromadzenie Narodowe 
prezydentowi (grudzień 1922) traktowane było 
przez wszystkich jako tymczasowe. Zwłaszcza 
że Piłsudski ani nie wyrzekł się od razu całej 
władzy (do maja 1923 pozostawał szefem Szta- 
bu Generalnego), ani nie pozostawał obojętny 
na to, co działo się w państwie. A działo się źle. 
Granice państwowe były zagrożone w wyni- 
ku nowej sytuacji międzynarodowej. Wojna 
celna z Niemcami i spadek wartości pieniądza 
utrudniały dźwiganie się gospodarki. Konflikty 
w sejmie i częste zmiany ekip rządzących bu- 
dziły niechęć do parlamentu i rządów parla- 
mentarnych. Przybywało niezadowolonych, tę- 
skniących do rządów silnej ręki. 

Piłsudski nie miał własnej partii ani progra- 
mu politycznego. Mógł liczyć na wiernych le- 
gionistów i peowiaków, na autorytet, jakim się 
cieszył: jego zasługi dla odrodzenia kraju były 
przecież niepodważalne. Nie wystarczało to 
jednak, by sięgnąć po władzę. W czasie pobytu 
w Sulejówku pod Warszawą (1923—1926) roz- 
mawiał z wieloma politykami, nawiązywał 
kontakty z różnymi partiami, podkreślając nie- 
bezpieczeństwo prawicowego zamachu stanu. 
Ostrzeżenia te padały na podatny grunt. 

Drugim kierunkiem działań było pozyskanie 
opinii publicznej. „„Samotnik z Sulejówka” cie- 
szył się sympatią dużej części społeczeństwa. 
Podobał się jego sposób bycia: skromność, obo- 
jętność wobec dóbr materialnych, szara legio- 
nowa kurtka, podróże drugą klasą pociągu. Tej 
sympatii towarzyszyła umiejętna propaganda: 
„We wszystkich pismach literackich atakowano 
Chjeno-Piasta [rząd]. Wszystkie kabarety lite- 
rackie wykpiwały ministrów, (...) parlamenta- 
rzystów. Drwiono z różnych działaczy (...), nie 
szanując nikogo. Gdy dochodziło jednak do (...) 
[Piłsudskiego], wówczas znikał śmiech, a pano- 
wał patos. Doskonali kpiarze (...) zabierali głos, 
by sławić uroczyście imię jego”. W publicz- 
nych wykładach i częstych wywiadach marsza- 
łek odwoływał się do odczuć powszechnych: 
krytykował prywatę, oszustwa, kradzieże, poli- 
tykierstwo. Nie było to odbierane jako gra poli- 
tyczna. Ludzie, znając jego przeszłość, widząc, 
jak żyje — wierzyli mu. Do roli „Dziadka” paso- 
wała nawet brutalność niektórych jego wypo- 
wiedzi, drastyczność określeń. 


Pi Marszałek Rzeczypospolitej 


Prolog 


O zamachu stanu mówiono wśród byłych ofi- 
cerów legionowych od jesieni 1925 roku. Wiosną 
roku 1926 przygotowania wkroczyły w fazę de- 
cydującą. W połowie kwietnia minister spraw 
wojskowych, gen. Lucjan Żeligowski, wydał roz- 
kaz o zgrupowaniu 10 maja w Rembertowie pod 
Warszawą wybranych oddziałów wojskowych 
w celu przeprowadzenia gry wojennej. Już po 
upadku rządu Aleksandra Skrzyńskiego, 8 maja, 
urzędujący nadal minister Żeligowski oddał zgru- 
powanie pod komendę marszałka Piłsudskiego. 

We wtorek 11 maja, w tym samym czasie, 
gdy w stolicy powoływano nowy prawicowy 
rząd pod prezesurą Witosa, w Rembertowie 
pod Warszawą wyładowywał się z pociągu 7. Pułk 


Przewrót majowy 


Cztery dni maja 1926 roku pełnią w historii dwudziestolecia międzywojen- 
nego rolę szczególną. W Polsce są granicą między czasami przewagi władzy 
ustawodawczej (parlamentu) i przewagi władzy wykonawczej (prezydenta 
i rządu), między rządami parlamentarnymi (wyłonionymi przez większość 
sejmową) i pozaparlamentarnymi (powstałymi niezależnie od stanowiska 
stronnictw sejmowych). W Europie — są przykładem zamachu wojskowego 
nie inspirowanego przez warstwy posiadające, przeprowadzonego bez uży- 
cia terroru, usankcjonowanego przez prawo. 


f Byli podwładni Józefa Piłsudskiego, legioniści i peowiacy, darzyli komendanta szczerym 
uczuciem i ogromnym zaufaniem. Słowa „Dziadka” przez lata były dla nich — najpierw pro- 
stych żołnierzy i oficerów, a później dowódców, wysokich urzędników państwowych, mini- 
strów — decyzją, rozkazem 


Ułanów z Mińska Mazowieckiego. Jedną 
z pierwszych decyzji nowego ministra spraw 
wojskowych, gen. Józefa Malczewskiego, było 
odwołanie rozkazu poprzednika o zgrupowa- 
niu wojsk. Dowódca 7. pułku miał natychmiast 
odesłać oddział do Mińska, a sam stawić się 


następnego dnia rano do raportu u ministra. 
Nie wykonał jednak rozkazu. 

W nocy po Warszawie krążyły wzmocnione 
patrole policyjne, ale wtajemniczeni oficerowie 
bez przeszkód przekazywali rozkazy zaufanym 
dowódcom oddziałów w stolicy i w kraju. Sta- 


0 Dworek w Sulejówku pod Warszawą Piłsudski otrzymał od byłych 
legionistów i zamieszkał w nim z rodziną po opuszczeniu w 1923 r. 
Belwederu — rezydencji Naczelnika Państwa 


cjonujący na Pradze 36. Pułk Piechoty obsadził 
most Kierbedzia. 


sięgi wojskowej jest 
wierność _ legalnemu 
rządowi. 

Deklaracja rządo- 
wa postawiła ofice- 
rów przed konieczno- 
ścią wyboru: złamać 
przysięgę, by docho- 
wać wierności wo- 
dzowi, czy pozostać 
wiernym przysiędze. 
Dla wielu był to wy- 
bór dramatyczny. Sa- 
mobójstwo popełnił 
dowódca 7. Pułku Pie- 
choty, płk Stanisław 


Dzień pierwszy: 12 maja (Środa) 


Rano w prasie ukazała się informacja o ostrze- 
laniu w nocy willi marszałka Piłsudskiego w Su- 
lejówku. W Belwederze komisarz rządu na War- 
szawę (współczesny wojewoda) i wojskowy ko- 
mendant miasta odradzali prezydentowi Stanisła- 
wowi Wojciechowskiemu planowany wyjazd do 
rezydencji w Spale. Prezydent nie skorzystał jed- 
nak z ich rad. Po przyjeździe do Spały otrzymał 
od premiera Witosa telefon, wzywający go do na- 
tychmiastowego powrotu do stolicy. 

Również rano Piłsudski wyjechał z Sulejówka 


do Belwederu, by spotkać się z prezydentem iżą- Więckowski, próbę 
dać ustąpienia rządu. Nie zastał go, wrócił samobójstwa 


więc do Rembertowa. Sytuacja się zmie- 
niła. Według pierwotnych planów mar- 
szałek miał występować jako ten, który 
może powstrzymać bunt rozgoryczo- 
nych żołnierzy. Ponieważ do spotkania 
z prezydentem nie doszło, stał się wodzem 
już zbuntowanych oddziałów. 

Znając sytuację, rząd miał 
czas, by ściągnąć posiłki. Mini- 
ster spraw wojskowych we- 
zwał do Warszawy pułki 
z Łowicza, Poznania, Lwo- 
wa i Ostrowia Łomżyń- 
skiego oraz mianował do- 
wódcę obrony Warszawy 
(gen. Tadeusza Rozwa- 
dowskiego). W czasie od- 
prawy w Komendzie Mia- 
sta dowódcy oddziałów 
mieli złożyć deklaracje 
posłuszeństwa rządowi — 
jeden z nich oświadczył, 
że do swoich nie będzie 
strzelał, dostał więc roz- 
kaz udania się do domu 
i pozostania tam do odwo- 
łania. 

Około pierwszej wró- 
cił do Warszawy prezydent 
Wojciechowski. Z Belwe- 
deru udał się na Krakow- 
skie Przedmieście, do 


zienia w 


Partii 


s 
pr. 


f1 Mundur marszałka to zwykły mun- 
dur legionisty z dystynkcjami wodza. 
Uwagę zwraca czapka — chłopska „ma- 
ciejówka” — niepodobna do żadnej z cza- 
pek noszonych w armiach Europy 


gmachu Rady Mini- 
strów (Pałac Namiest- 
nikowski, dziś Prezy- 
dencki). Rząd wydał 
komunikat informujący 
o buncie „kilku oddzia- 
łów wojska zebranych 
w okolicach Remberto- 
wa” i wprowadził stan 
wyjątkowy w Warsza- 
wie i województwie 
warszawskim oraz w po- 
wiatach siedleckim i łu- 
kowskim. Prezydent pod- 
pisał odezwę do wojska, 
w której znalazło się 
stwierdzenie, że warun- 
kiem dotrzymania przy- 


skiego doszło do spotkania prezydenta Wojcie- 
chowskiego z marszałkiem Piłsudskim. Prezy- 
dent okazał się niezwykle stanowczy, zażądał 
podporządkowania się rządowi i odjechał. Jego 
postawa zaskoczyła zarówno marszałka, jak 
i rząd. Piłsudski, po dłuższym namyśle, wrócił 
do koszar. Dowództwo nad oddziałami wierny- 
mi marszałkowi przejął gen. Gustaw Orlicz- 
-Dreszer. Wycofał 1. Pułk Szwoleżerów z mo- 
stu Poniatowskiego na stronę praską i skierował 
na most Kierbedzia 22. Pułk Piechoty przybyły 
z Siedlec. 

Po szóstej na moście Kierbedzia i w okoli- 
cach placu Zamkowego zaczęły się walki. Ko- 
lumna wojsk wiernych marszałkowi przeszła na 
lewy brzeg Wisły, zagrażając Pałacowi Namiest- 
nikowskiemu, w którym obradował rząd, oraz 
budynkom sztabu generalnego i dowództwa 
obrony Warszawy w rejonie 
ulicy Królewskiej i placu Sa- 
skiego (dziś plac Piłsudskie- 
go). Zapadła decyzja o prze- 
niesieniu rządu i sztabu do 
Belwederu. 

Pod wieczór ustalił się 
podział miasta na część pół- 
nocną, opanowaną przez od- 
działy Piłsudskiego (do linii 
Alej Jerozolimskich), i połud- 
niową, opanowaną przez 
wojska wierne rządowi (do 
linii Agrykola — plac Na Roz- 
drożu — Nowowiejska, z lot- 
niskiem na Polach Moko- 
towskich). Teren między 
Nowowiejską a Alejami Je- 


1. „Zrobiłem coś w rodzaju rewolucji bez 
żadnych rewolucyjnych konsekwencji” — 
oznajmił Piłsudski w wywiadzie praso- 


rozolimskimi kontrolowały 
oddziały Piłsudskiego. 
Rząd miał do dyspozycji 


wym 25 maja 1926 r. 


podjął też gen. Kazimierz Sosnkow- 
ski, towarzysz Piłsudskiego z wię- 


Magdeburgu, dowódca 


Okręgu Wojskowego Poznań. 
Zamach poparły lewicowe par- 
tie polityczne. Posłowie Polskiej 


Socjalistycznej, Polskie- 


go Stronnictwa Ludowego 
„Wyzwolenie”, Stronnictwa 
Chłopskiego, a także Klub 
Pracy stwierdzili, że jedy- 
nym wyjściem jest ustą- 


pienie rządu Witosa. 
Podobne oświadczenia 
opublikowały Centralny 
Komitet Wykonawczy 
PPS i Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Polski. Ustąpienia rządu 
domagała się też ulica. 
W tym czasie podpo- 
rządkowany Piłsudskie- 
mu 1. Pułk Szwoleże- 
rów obsadził most Po- 
niatowskiego. Oba mo- 
ty były więc opanowane 
zez piłsudczyków, ale 


jednocześnie blokowane od 
strony Warszawy przez od- 
działy wierne rządowi. 


Około piątej po połu- 


dniu na moście Poniatow- 


1700 żołnierzy, „buntowni- 
y — 3500 oraz 800 członków Związku Strze- 
leckiego. Wszystkie centrale łączności (cy- 
wilne, kolejowe i wojskowe) znajdowały się 
w rękach piłsudczyków, rząd dysponował je- 
dynie łącznością lotniczą. Sympatia ulicy 
znajdowała się zdecydowanie po stronie pił- 
sudczyków, co wyraźnie odczuli członkowie 
rządu przejeżdżający samochodami z siedziby 
Rady Ministrów do Belwederu. 

Wieczorem Piłsudski rozmawiał z marszał- 
kiem sejmu Maciejem Ratajem. Oświadczył 
mu, że ma rosnącą przewagę sił, ale chce unik- 
nąć przelewu krwi. Rataj udał się do Belwede- 
ru z propozycją przerwania walk, ale misja jego 
zakończyła się fiaskiem. 

Piłsudski rozmawiał także z przewodniczą- 
cym związku zawodowego kolejarzy, który 
przekazał kolejarzom instrukcję, by udzielać 
pomocy transportom wojsk wiernych Piłsud- 
skiemu. 

W nocy odbyła się pierwsza konferencja 
prasowa — Piłsudski złożył oświadczenie, za- 
kończone następującymi słowami: „Nie mo- 
że być w państwie za wiele nieprawości wzglę- 
dem tych, co pracę swą dla innych dają, nie mo- 
że być w państwie — gdy nie chce ono iść ku 
zgubie — za dużo nieprawości . Słowa te inter- 
pretowano różnie: albo jako konieczność dania 
satysfakcji pokrzywdzonym pracującym (tak 
odczytywali je zwolennicy lewicy), albo jako 
zapowiedź ukarania tych członków rządu, 
którzy postępowali niegodnie. 


SYTUACJA WIECZOREM 
12 MAJA 


Obszar zajęty przez 
wojska rządowe 


Obszar zajęty przez 
wojska Piłsudskiego 


Teren kontrolowany przez 
piłsudczyków 


SIEDZIBA 
RZĄDU 


MINISTERSTWO 
SPRAW 
WOJSKOWYCH 


POLE 
MOKOTOWSKIE 


LOTNISKO 


f Pod koniec pierwszego dnia walk dowództwo wojsk wiernych Piłsudskiemu 
znajdowało się w Komendzie Miasta. Piłsudczycy kontrolowali wszystkie centra- 
le łączności (cywilne, kolejowe i wojskowe). Wojska wierne rządowi osłaniały Bel- 
weder, w którym znajdował się prezydent wraz z członkami rządu i dowództwem 
wojskowym. Łączność z krajem rząd utrzymywał przez lotnisko 

Tej samej nocy prezydent wydał kolejne 
odezwy do armii: „Stała się rzecz potworna 
znaleźli się szaleńcy, którzy targnęli się na ma- 
jestat ojczyzny (...) i dali pierwsi rozkaz do roz- 
lewu krwi bratniej”, „nie ma względów dla ni- 
szczycieli majestatu państwa, nie ma łaski dla 
rąk skalanych krwią bratnią”. 


nej, chociaż piłsudczycy wy- 
cofali się do Alej Jerozolim- 
skich. Nie opanowano Mini- 
sterstwa i Dyrekcji Kolei 
(róg Alej Jerozolimskich 
i Nowego Światu), obawiając 
się odsłonięcia lewego skrzy- 
dła. Rząd używał lotnictwa 
do bombardowania wybra- 
nych celów w 
i transportów wojskowych 
piłsudczyków. 

Tego dnia z inicjatywy 
Piłsudskiego podjęto dwie 
próby mediacji. Pierwsza 
(kardynała Aleksandra 
Kakowskiego) nie do- 
szła do skutku, dru- 
ga — misja najstar- 
szych generałów 

(m.in. Żeligow- 

skiego) — zakoń- 

czyła się fia- 
skiem. W Bel- 
wederze po suk- 
cesie natarcia pa- 
nował optymizm. 
Prezydent, przekonany o rychłym 
zwycięstwie, nie widział powodu, by 
szukać porozumienia. Docierające do 
rządu tylko drogą radiową przez lotni- 


Dzień drugi: 13 maja (czwartek) 
mieście 

W nocy nadeszły wierne rządowi oddziały 
z Łowicza i Poznania. O świcie wznowiono 
walki w rejonie placu Na Rozdrożu. Piłsudczy- 
cy opanowali część gmachu Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych 
przy Nowowiejskiej. 

W południe nastąpi- 
ło kontrnatarcie wojsk 
rządowych — zdobyto 
koszary szwoleżerów 
i gmach ministerstwa, 
po czym zatrzymano 
się na linii ulicy Pięk- 


© Prezydent Stani- 
sław Wojciechowski 
należał do najlep- 
szych przyjaciół Pił- 
sudskiego. Przez kilka 
lat razem wydawali 
w konspiracji „Robotni- 
ka”, organ CKW PPS 


sko wiadomości o sytuacji w kraju były frag- 
mentaryczne. a najistotniejsze wydarzenia roz- 
grywały się w stolicy. Mimo to mianowano 
przebywającego w Katowicach gen. Stanisława 
Szeptyckiego naczelnym wodzem wszystkich 
wojsk poza Warszawą. 


Dzień trzeci: 14 maja (piątek) 


Po nadejściu w nocy pierwszych transpor- 
tów z Wilna przewaga piłsudczyków wzrosła. 
Gen. Orlicz-Dreszer dysponował 8500 żołnie- 
rzami (i 800 strzelcami), gen. Rozwadowski 
miał ich zaledwie 2700. O piątej rano rozpoczę- 
to atak na Belweder i Pola Mokotowskie. W po- 
łudnie zdobyto gmach Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych. Walki przeniosły się na lotnisko, co 
uniemożliwiło ruch samolotów i przekazywanie 
informacji do Belwederu. Na wschód od placu 
Na Rozdrożu wojska rządowe stawiały opór. 
choć atak piłsudczyków wspierała zza Wisły ar- 
tyleria, a dwa pociski trafiły w Belweder. 

Przed trzecią zdobyto lotnisko. W tym cza- 
sie prezydent wraz ze Sztandarem Rzeczypo- 
spolitej i rząd wycofali się do Wilanowa. Tam 
posiedzenie Rady 
z udziałem prezydenta. Rząd uchwalił swą dy- 
misję, a prezydent zakomunikował zebranym 
decyzję złożenia urzędu. Delegacja Belwederu 
udała się do marszałka sejmu Rataja, konstytu- 
cyjnego zastępcy prezydenta. Po porozumieniu 
się z Piłsudskim Rataj wyjechał do Wilanowa 
i tam, już po północy, przyjął pisma dymisyjne 
prezydenta Wojciechowskiego i premiera Wito- 


odbyło się Ministrów 


% Generała Tadeusza Rozwadowskiego mianowano dowódcą 
obrony Warszawy (wojsk rządowych) w czasie w. 


k naajowych 


sa, po czym sam objął obowiązki głowy pań- 
stwa. Urzędowanie rozpoczął od wprowadzenia 
zawieszenia broni z pozostaniem wojsk na zaj- 
mowanych stanowiskach. 


Epilog 


Kiedy nad ranem 15 maja (w sobotę) Maciej 
Rataj powrócił z Wilanowa, Piłsudski spał. Mar- 
szałek sejmu zapowiedział publicznie utworzenie 
rządu pojednania narodowego i rozpoczął rozmo- 
wy zmierzające do powołania gabinetu. Gdy Pił- 
sudski się obudził, inicjatywa Rataja okazała się 

18 kwietnia 

— rozkaz ministra spraw wojskowych 

o zgrupowaniu w dniu 10 maja w rejo- 
nie Rembertowa oddziałów wojska 

5 maja 

— upadek rządu Aleksandra Skrzyńskiego 

11 maja 

— zaprzysiężenie rządu Wincentego Witosa 

przybycie do Rembertowa 7. Pułku 
Ułanów, którego dowódca melduje się 
u Piłsudskiego w Sulejówku 
odwołanie rozkazu o koncentracji 


zbędna. Misję utworzenia rządu otrzymał przewi- 
dziany na stanowisko premiera Kazimierz Bartel. 


Wieczorem powołano gabinet, w którym Józef 


Piłsudski objął resort wojska. Jeszcze tego same- 
go dnia marszałek Rataj 
wydał zarządzenie o utrzy- 
maniu zawieszenia broni, 
w którym zalecał mini- 
strowi spraw wojskowych 
usunięcie wszystkich skut- 
ków wydarzeń. 

W niedzielę (16 maja) 
podpisano formalny ro- 
zejm — obie strony podpo- 
rządkowały się rozkazom 
ministra Piłsudskiego. 
Poniedziałek ogłoszono 
dniem żałoby. W świąty- 
niach wszystkich wyznań 
odbyły się nabożeństwa 
żałobne, a w uroczystym 
wspólnym pogrzebie po- 


Piłsudski dążył do jak najszybszego unor- 
mowania sytuacji — 31 maja Zgromadzenie 
Narodowe już w pierwszym głosowaniu wy- 
brało prezydenta. Został nim autor zamachu 
stanu. Piłsudski nie 
przyjął wyboru. Następ- 
nego dnia prezydentem 
został więc wysunięty 
przez niego kandydat 
Ignacy Mościcki. 

W pierwszych dniach 
czerwca zaprzysiężono 
prezydenta. Premier Bar- 
tel zgłosił dymisję gabi- 
netu i natychmiast otrzy- 
mał misję sformowania 
nowego rządu. Po kilku 
dniach gabinet Bartla 
przyjął projekt noweli kon- 
stytucyjnej, która 2 sierp- 
nia została uchwalona 
przez sejm (tzw. nowela 


wojsk w rejonie Rembertowa przez Ę 


nowego ministra spraw wojskowych 
zaufani dowódcy oddziałów wojsko- 
wych w Rembertowie i w Warszawie 
(także oddziałów poza stolicą) otrzy- 
mują rozkazy 

12 maja 


ległych w walkach uczest- 
niczyli członkowie rządu 
z premierem Bartlem (we- 
dług późniejszych ustaleń 
Komisji  Likwidacyjnej 
w walkach poległo 215 żoł- 
nierzy i 164 cywili, zare- 


f Generał Gustaw Orlicz-Dreszer był 
jednym z organizatorów „konspiracji ofi- 
cerskiej” przed przewrotem majowym. 
W maju — dowódcą wojsk wiernych Pił- 


sudskiemu. Towarzyszył marszałkowi 
w czasie słynnej rozmowy z prezydentem 
Wojciechowskim na moście Poniatowskiego 


sierpniowa). Wzmacniała 
ona pozycję prezydenta, 
dając mu bardzo szerokie 
uprawnienia. Rząd zyskał 
w ten sposób swobodę 
działań sanacyjnych, czyli 
mających na celu uzdro- 


Piłsudski przyjeżdża do Belwederu, by żą- 
dać ustąpienia rządu Witosa — nie zastaje 
prezydenta 
dowódcy 7. Pułku Ułanów i 36. Pułku 
Piechoty odmawiają podporządkowa- 
nia się rozkazom ministra spraw woj- 
skowych- komunikat rządowy o bun- 
cie wojska 
kluby parlamentarne PPS, PSL „Wy- 
zwolenie”, SCh i Klubu Pracy doma- 
gają się ustąpienia rządu; podobne sta- 
nowisko zajmują CKW PPS i KC KPP 

- spotkanie prezydenta Wojciechow- 
skiego z Piłsudskim na moście Ponia- 
towskiego 

— walki o most Kierbedzia 

— Rada Ministrów, Sztab Generalny i do- 
wództwo obrony Warszawy przenoszą się 
do Belwederu 

- marszałek sejmu Rataj udaje się do 
prezydenta z mediacją — odrzuconą 

13 maja 

— prezydent zwraca się z odezwą do armii 

— atak wojsk rządowych na stanowiska 
piłsudczyków 

— delegacja generałów z misją media- 
cyjną u prezydenta — misja odrzucona 

14 maja 

— atak piłsudczyków na Belweder i lotnisko 

— prezydent, Sztandar Rzeczypospolitej 
i rząd wycofują się do Wilanowa— na- 
rada rządu i prezydenta w Wilanowie 

15 maja 
marszałek sejmu Rataj przyjmuje re- 
zygnację prezydenta i dymisję rządu; 
obejmuje funkcję prezydenta- około 
21.00 powołanie gabinetu Bartla 

16 maja 

— podpisanie rozejmu 

17 maja 

— uroczysty wspólny pogrzeb poległych 
w walkach 


jestrowano 920 rannych). Następnego dnia zgro- 
madzone w stolicy oddziały wojskowe zaczęły 
wyjeżdżać do garnizonów. 

W tydzień po zakończeniu walk, 22 maja, mi- 
nister Piłsudski wydał skierowany do armii roz- 
kaz, w którym przyznawał rację obu walczącym 
stronom. Był to początek działań zmierzających 
do ponownej integracji armii. Wbrew oczekiwa- 
niom, nie zastosowano wobec byłych przeciwni- 
ków żadnych represji. Internowano tylko czterech 
generałów, których następnie przewieziono do 
więzienia w Wilnie (byłego ministra spraw woj- 
skowych, gen. Malczewskiego, byłego dowódcę 
wojsk rządowych, gen. Rozwadowskiego, byłego 
dowódcę lotnictwa rządowego, gen. Włodzimie- 
rza Zagórskiego i gen. Bolesława Jaźwińskiego). 
Po ustaniu walk i sformowaniu nowego rządu nie 
aresztowano też nikogo z działaczy politycznych. 


AT r 


wienie życia publicznego. 

Przewrót majowy był dla kraju wstrząsem. 
Szczególnie mocno odczuły to ziemie byłego 
zaboru pruskiego, na których poczucie prawo- 
rządności i szacunek dla legalnych władz były 
większe niż gdzie indziej. Szybka legalizacja 
działań zamachowców i powstrzymanie się od 
represji wobec przeciwników łagodziły jednak 
konflikty. 

Piłsudski był postacią kontrowersyjną. Do 
dziś jedni widzą w nim ambitnego polityka, 
ogarniętego żądzą władzy, drudzy roman- 
tycznego bojownika o wolność i wielkość Pol- 
ski. Z takim podwójnym osądem spotykał się 
też i przewrót majowy. Niektórzy widzieli 
w nim walkę o władzę, inni — walkę o czystość 
działań politycznych. Czas pokazał, że była to 
przede wszystkim walka o władzę. 


f Armata wojsk Piłsudskiego ustawiona przed Dworcem Głównym 


ydarzenia następujące po przewro- 
( Ń / cie majowym zaskoczyły wszystkich. 
Najpierw spodziewano się, że Piłsud- 
ski pozwoli się wybrać na prezydenta. Owszem, 
pozwolił, ale wyboru nie przyjął. Później zakła- 
dano, że dokona zmian w konstytucji. Zmiany 
nastąpiły, ale przyjęto projekt najmniej radykalny 
ze wszystkich zgłoszonych (rządowy). W końcu 
liczono, że rozwiąże parlament wybrany w roku 
1922 i zarządzi nowe wybory. Tymczasem parla- 
ment ten funkcjonował jeszcze pełne dwa lata. 


Pierwsze lata rządów sanacji 


Pierwsze posunięcia nowej ekipy rządowej 
były — z dzisiejszej perspektywy — całkiem na- 
turalne: zmieniono wielu wojewodów i urzęd- 
ników w ministerstwach. Następnie przeprowa- 
dzono w parlamencie zmianę ustawy zasadni- 
czej. Tak zwana nowela sierpniowa 
wzmocniła pozycję prezydenta i Ra- 
dy Ministrów kosztem sejmu i sena- 
tu. Prezydent otrzymał specjalne 
uprawnienia, m.in. prawo rozwiązy- 
wania sejmu i senatu, wydawania 
rozporządzeń z mocą ustawy i spe- 
cjalne uprawnienia budżetowe. 

Nierozpisanie nowych wyborów 
i utrzymanie dotychczasowego sejmu, 
mającego na swoim koncie szybkie 
zalegalizowanie przewrotu, pozwala- 
ło Piłsudskiemu na sprawowanie wła- 
dzy za pośrednictwem dekretów pre- 
zydenckich z jednoczesnym zachowa- 
niem pozorów rządów parlamentar- 
nych. Współpraca kolejnych rządów 
z sejmem nie układała się jednak. Za- 
częto więc manipulować regulami- 
nem obrad sejmowych. Gdy w sierp- 
niu 1927 roku posłowie zażądali zwo- 
łania sesji nadzwyczajnej, prezydent 
zwołał ją, ale otworzył z kilkudnio- 
wym opóźnieniem. Po dniu obrad 
odroczył sesję, a przed upływem ter- 
minu odroczenia — zamknął ją. Podob- 
nie wyglądała sesja zwyczajna: w dniu 
otwarcia została odroczona, a następ- 
nie obie izby parlamentu rozwiązano. 
Takie decyzje obniżały powagę parlamentu i po- 
słów, przygotowywały powoli grunt do wprowa- 
dzenia innych, twardszych metod rządzenia. 

Józef Piłsudski chciał uniezależnić się od po- 
pierającej go dotąd lewicy, przyciągnąć prawicę 
i rozbić endecję, której program — traktowanie 
mniejszości narodowych, czyli jednej trzeciej 
mieszkańców kraju, jak obywateli drugiej kate- 
gorii — nie dawał się pogodzić z programem 
wzmocnienia państwa. Już pierwsze miesiące 
po przewrocie majowym pokazały, że realizacja 
tych planów jest możliwa. Do rządu, w którym 
funkcję premiera pełnił Marszałek, weszli dwaj 
przedstawiciele ziemiaństwa. Powołanie ich sta- 
ło się sygnałem, że konserwatyści poparli nową 
władzę, a dotychczasowy związek kół zacho- 
wawczych i endecji został rozbity; jednocześnie 
— było to nie do przyjęcia dla lewicy. W efekcie 
tych i wcześniejszych wydarzeń większość ist- 
niejących partii przeżywała kryzys. Część dzia- 
łaczy skłaniała się do współpracy z rządem. Par- 
tie, które poparły przewrót, zaczęły przechodzić 
do opozycji. Kierownictwo endecji, chcąc za- 


Rząd ji 
Łaciński czasownik sano — „uzdrowić”, „uleczyć”, dał nazwę ugrupowaniu, 
które jako swój program wysunęło uzdrowienie życia publicznego. Na czele 
tej grupy stał Józef Piłsudski, który w maju 1926 roku zrezygnował z „poli- 
tycznej emerytury” i przejął władzę w państwie. Chociaż formalnie spra- 
wował tylko funkcję ministra spraw wojskowych (w najważniejszych mo- 
mentach, przed wyborami parlamentarnymi, obejmował również stanowi- 
sko premiera), samodzielnie decydował o najważniejszych sprawach doty- 
czących wojska i polityki zagranicznej. O kwestiach politycznych (stosunku 
do parlamentu i opozycji) — decydował wspólnie z najbliższymi współpra- 
cownikami. Zagadnienia gospodarcze i administracyjne pozostawiał w ge- 
stii Rady Ministrów. Rządy sanacji trwały od maja 1926 roku do września 
1939 roku. Cezurami wewnętrznymi tego okresu są tzw. wybory brzeskie 


(1930) oraz uchwalenie nowej konstytucji i śmierć Piłsudskiego (1935). 


4 ©. Pisma satyryczne komen- 
towały wszystkie ważniejsze wy- 
darzenia polityczne. W 1927 r. 
mając w pamięci przewrót majo- 
wy, przedstawiano Józefa Pił- 
sudskiego, ironicznie wkładając 
w jego usta słowa: „Ja bardzo lu- 
bię pracować z panami w zgodzie 
i niezmąconej niczem przyjaźni” 
(u góry). Komentarz z 1929 r.: 
Z konkursu na dekorację sali sej- 
mowej — Sejm pod Szablami 
(projekt odrzucony, z prawej) 


chować wpływy w społeczeństwie, powołało 
w 1926 roku hierarchiczny i zdyscyplinowany 
Obóz Wielkiej Polski (OWP). 

Tymczasem sanacja nie miała własnej partii 
politycznej. Jej zaplecze stanowili przede wszyst- 
kim inteligenci i urzędnicy (państwowi, samo- 
rządowi) oraz wojskowi i członkowie organiza- 
cji kombatanckich (legioniści, peowiacy, człon- 
kowie związków strzeleckich). Przywódcy wy- 


wodzili się z wojska („grupa pułkowników ), 
partii lewicowych (PSL „Wyzwolenie”, PPS) 
lub nie byli powiązani z partiami (premier Ka- 
zimierz Bartel, prezydent Ignacy Mościcki, mini- 
ster Eugeniusz Kwiatkowski). Na początku 1928 ro- 
ku, przed kolejnymi wyborami, powołano Bez- 
partyjny Blok Współpracy z Rządem (BBWR) 
Józefa Piłsudskiego. Nie miał on być partią ani 
porozumieniem partii, ale reprezentacją wszy- 
stkich, którzy — bez względu na poglądy poli- 
tyczne — uznawali autorytet Marszałka, nadrzęd- 
ność interesu państwa, akceptowali działania 
rządu i przeciwstawiali się „partyjniactwu”. 
Blok rządowy miał wsparcie organizacyjne ad- 
ministracji państwowej i finansowe konserwa- 
tystów. W ten sposób wybory stawały się swe- 
go rodzaju plebiscytem: głosujący mogli opo- 
wiedzieć się za BBWR lub którąś z istniejących 
partii, czyli za nowym lub starym ładem. 
Wybory do sejmu odbyły się w marcu 1928 ro- 
ku według dotychczasowej ordynacji wyborczej. 
Uczestniczyło w nich 78 procent ogółu uprawnio- 
nych (w wyborach do senatu — 64 proc.). Jeśli trak- 
tować wyniki wyborów jako plebiscyt, to stronnic- 
— - - twa, które poparły przewrót 
majowy, zdobyły 55 pro- 
cent wszystkich odda- 
nych głosów (75 proc. gło- 
sów polskich). Jeśli jednak 
przyjąć wybory jako po- 
twierdzenie mandatu rzą- 
du — to BBWR, choć uzy- 
skał najwięcej mandatów 
(28 proc.), nie zdobył 
możliwości samodzielne- 
go uchwalania nowych 
praw. Partie mające w po- 
przednim sejmie przewagę 
zdecydowanie przegrały, 
ale w parlamencie istniała 
silna opozycja, zarówno 
na prawicy, jak i na lewicy. 
Pierwszą próbą sił okazały się wybory mar- 
szałka sejmu. Został nim nie kandydat BBWR, 
ale stary socjalista Ignacy Daszyński. Formalnie 
rząd Piłsudskiego jako nie posiadający poparcia 
większości sejmowej powinien podać się do dy- 
misji, lecz sejm zdecydowany był na współpracę. 
W rozmowach premiera z marszałkiem sejmu 
uzgodniono, że rząd pozostanie. Okazało się jed- 
nak, że starcia są nie do uniknięcia, a ich począt- 


kiem stał się wniosek opozycji o postawienie mi- 
nistra skarbu Gabriela Czechowicza przed Try- 
bunałem Stanu za przekroczenia budżetowe 
(część funduszy przeznaczona została na finan- 
sowanie kampanii wyborczej BBWR). Sejm 
przyjął wniosek i rząd podał się do dymisji. 

Jesienią 1929 roku znowu zwlekano z otwar- 
ciem sejmu. Gdy zwołano w końcu sesję budże- 
tową, w dniu jej otwarcia w parlamencie zgroma- 
dziła się duża grupa oficerów. Marszałek Daszyń- 
ski stwierdził krótko: „Pod bagnetami, karabina- 
mi i szablami Izby ustawodawczej nie otworzę”. 
Prezydent znowu odroczył sesję, a sejm, gdy roz- 
począł obrady — przegłosował wniosek o wotum 
nieufności dla rządu (w związku z przekrocze- 
niem budżetu). Mimo nieustającego konfliktu sejm 
uznał, że „budżet daje się państwu, a nie systemo- 
wi rządzenia” i uchwalił kolejny budżet (na rok 
1930/1931). 

Następna nadzwyczajna sesja sejmu poświę- 
cona przekroczeniom budżetowym została na 
wniosek opozycji zwołana, a następnie odroczo- 
na i zamknięta bez posiedzenia. Centrolew, czy- 
li porozumienie sześciu stronnictw centrowych 
i lewicowych, postanowił w końcu zmusić rząd 
do zmiany sposobu działania lub odrzucenia 
pozorów demokracji, ale nim rozwinął __ 
działalność, prezydent rozwiązał CZ 
obie izby parlamentu i ogłosił 
termin nowych wyborów. 


Koniunktura i wielki kryzys 


„Jeśli chodzi o warunki ekonomiczne, 
Piłsudski nie mógł lepiej wybrać momentu 
na zamach. Dobra koniunktura [...] rozpo- 
częła się w lecie 1926 r. i trwała w zasadzie 
przez całe trzy następne lata”. Dzięki popytowi 
na polski węgiel udało się w 1926 roku uzyskać 
dodatni bilans handlowy (i utrzymać go do roku 
budżetowego 1929/1930). Produkcja przemysło- 
wa powoli się rozwijała, choć nadal była niższa 
od przedwojennej. Rosła produkcja rolna i wzras- 
tały ceny produktów rolnych, co wpływało na 
spadek bezrobocia i wzrost konsumpcji zarówno 
mieszkańców wsi, jak i robotników. Rozwijały 
się banki, finansowano wielkie inwestycje bu- 
dowlane (m.in. linię kolejową łączącą Górny 
Śląsk z Gdańskiem i Gdynią, rozbudowę Gdyni), 
systematycznie prowadzono parcelację. Do kraju 
zaczął napływać obcy kapitał. 

Dobra koniunktura pozwalała na wprowadze- 
nie korzystnych zmian w ustawodawstwie, doty- 
czących m.in. inspekcji pracy: zapobiegania 


© Na rysunku satyrycznym z 1930 r. 
przedstawiono marszałka Piłsudskiego 
rozpoczynającego listę wyborczą 
BBWR 


i zwalczania chorób zawodowych, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, są- 
dów pracy, ogólnych zasad umów 
o pracę i innych. Powstawały placów- 
ki badające życie gospodarcze, m.in. 
Instytut Badania Koniunktur Gospo- 
darczych i Cen (1928). W 1929 roku 
uroczyście otwarto w Poznaniu Po- 
wszechną Wystawę Krajową — prze- 
gląd osiągnięć dziesięciolecia niepod- 
ległości. 

Wielki kryzys gospodarczy, który 
rozpoczął się w Ameryce jesienią 1929 ro- 
ku, szybko dotarł do Euro- 
py. W Polsce wywołał 


przede wszystkim katastrofalny spadek cen artyku- 
łów produkowanych przez wieś. By spłacić podat- 
ki i długi za ziemię z parcelacji, chłopi próbowali 
zwiększyć sprzedaż, nawet kosztem własnego spo- 
życia, nie przynosiło to jednak spodziewanych 
efektów. Ceny hurtowe w rolnictwie w 1934 roku 
wynosiły zaledwie 34 procent cen z 1928 roku. 

Z niewielkim opóźnieniem rozpoczął się spa- 
dek produkcji przemysłowej, początkowo prze- 
znaczonej dla nabywcy wiejskiego (włókiennic- 
two, przemysł skórzany), później także w prze- 
myśle budowlanym, metalowym, w górnictwie. 
Brak zbytu przyniósł wzrost bezrobocia. Spadek 


© Drugi rząd Piłsudskiego istniał krótko — 
od sierpnia do grudnia 1930 r. Najważniej- 
szym zadaniem ówczesnej władzy było przy- 
gotowanie wyborów parlamentarnych (tzw. 
wyborów brzeskich) 


cen towarów przemysłowych był mniejszy, ale 
również duży (w 1934 r. — 71 proc. cen z 1928 r.). 
Wieś, czyli ponad 70 procent ludności, do- 
tknęła nędza. We wschodniej części kraju, tzw. 
Polsce B, realna stała się groźba głodu. Z całą 
ostrością ujawniały się też różne konflikty: 
w niektórych regionach kraju chłopi zaprzestali 
dowozu żywności do miast, ścierali się 
z policją ściągającą zaległości podatko- 
we (w Małopolsce), nasilały się zatargi 
z Ukraińcami (na Kresach Wschodnich). 
W miastach kulminacja kryzysu przypa- 
dła na 1932 rok — produkcja wynosi- 
ła wówczas zaledwie 63 pro- 
cent produkcji z 1929 ro- 
ku. W 1933 roku bezrobocie 
poza rolnictwem przekro- 
czyło liczbę zatrudnio- 
nych (780 tys.), nie licząc 
częściowo bezrobot- 
nych, czyli pracujących 
w ograniczonym wy- 
miarze czasu. Pogor- 


© Mocna pozycja złotego na rynku waluto- 
wym utrzymywała się do końca 1928 r. Na 
przejawy kryzysu gospodarczego rząd zarea- 
gował zbyt późno. Nie zniósł w porę wymie- 
nialności złotego na inne waluty i nie powstrzy- 
mał odpływu obego kapitału za granicę 


szyła się również sytuacja rzemieślników 
i drobnego handlu. 

Kryzys spowodował wycofywanie wkładów 
bankowych, pożyczek obcego kapitału i zawie- 
szenie wypłat procentów, dywidend i udziałów. 
Zmniejszyły się państwowe rezerwy złota i za- 
pasy walut. Spadły obroty handlu zagranicznego. 
Rząd początkowo nie podejmował specjal- 
nych działań, licząc na samoregulację gospo- 
darki. Dopiero w 1932 roku uzyskał prawo in- 
gerencji w porozumienia monopolistyczne do- 
tyczące cen. Rozpoczęto akcję oddłużania wsi 
i interwencyjny skup zbóż. Stworzono progra- 
my pomocy dla bezrobotnych i programy robót 
publicznych (objęły 10 proc. bezrobotnych). 
Państwo zaczęło przejmować udziały w przed- 
siębiorstwach zadłużonych wobec skarbu lub 
zagrożonych bankructwem — w ten sposób 
udział państwa w produkcji przemysłowej, ma- 
jątku i dochodzie narodowym wzrósł do 15 pro- 


© Przed wyborami 1930 r. agitację prowa- 
dzono także z samochodów ciężarowych 


cent. Mimo starań rządu poprawa sytuacji eko- 
nomicznej nastąpiła dopiero w 1935 roku. 


Po wyborach „brzeskich” 


We wrześniu 1930 roku partie Centrolewu 
utworzyły blok wyborczy. W tym samym czasie, 
pod zarzutem wywoływania zamieszek, uwię- 
ziono i osadzono w więzieniu wojskowym 
w Brześciu kilkunastu byłych posłów opozycji 
(m.in. Hermana Liebermana, Norberta Barlickie- 
go, Adama Ciołkosza i Stanisława Dubois z PPS, 
Kazimierza Bagińskiego z PSL „Wyzwolenie”, 
Wincentego Witosa i Wła- 
dysława Kiernika z PSL 
„Piast”, Karola Popiela 
z Narodowej Partii Robot- 
niczej, Wojciecha Korfante- 
go z Chrześcijańskiej De- 
mokracji i kilku posłów 
ukraińskich). Aresztowanych 
traktowano brutalnie, nie- 


©» Komentarze satyrycz- 
ne — odwrotnie niż prasa 
oficjalna — nie pomijały 
nawet tak drażliwej i bo- 
lesnej sprawy, jak osadze- 
nie w twierdzy w Brześciu 
posłów opozycji 


których bito, ale z powodu całkowitej izolacji wia- 
domości o tym nie docierały do szerokiej opinii pub- 
licznej, którą zaczęto informować przede wszyst- 
kim o pacyfikacjach wsi ukraińskich we wschod- 
niej Małopolsce, gdzie latem miało miejsce po- 
nad sto aktów terroru wobec ludności polskiej. 
W kampanię przedwyborczą ponownie zaan- 
gażowała się administracja państwowa. Tym ra- 
zem nie tylko wspierała BBWR, ale również 
utrudniała akcję wyborczą opozycji (zakazywano 
zwoływania wieców, aresztowano mówców, 
unieważniano listy wyborcze). W wyborach do 
sejmu wzięło udział 75 procent uprawnionych, 
ale komisje unieważniły 4 procent oddanych gło- 
sów. W dodatku obserwatorzy podważali wiary- 


godność podawanych wyni- 
ków. Oficjalnie BBWR uzy- 
skał 47 procent głosów i 56 pro- 
cent mandatów, prawica 14 pro- 
cent mandatów, centrum i le- 
wica 22 procent, mniejszości 
7 procent, | procent głosów 
było nieważnych. „Wybory 
1930 r. i okoliczności, w ja- 
kich je przeprowadzono, ozna- 
czały przejście obozu rządowe- 
go do prawdziwej dyktatury”. 

Nowy parlament szybko 
uchwalał na wniosek rządu 
nowe ustawy (m.in. o zgromadzeniach, stowa- 
rzyszeniach, samorządzie terytorialnym, refor- 
mę oświaty i sądownictwa), znowelizował usta- 
wodawstwo społeczne i ujednolicił zasady 
ubezpieczeń społecznych (udział składek pła- 
conych przez pracowników podniesiono do 
46 proc.). Na jego działalności kładł się jednak 
cień Brześcia — większość rządowa odrzuciła 
interpelację w tej sprawie, podobnie jak w spra- 
wie pacyfikacji Małopolski i ukarania ministra 
Czechowicza. 

W kolejnych gabinetach zasiadali w zn ej 
liczbie wojskowi, najbliżsi współpracownicy 
Marszałka, dlatego też często mówi się o tym 
okresie jako o rządach pułkowników. Stopniowo, 


ze względu na chorobę Piłsudskiego, pułkownicy 
przejmowali coraz większą władzę w państwie. 
Zwiększono również pełnomocnictwa ustawo- 
dawcze prezydenta Mościckiego, który w 1933 ro- 
ku rozpoczął drugą kadencję urzędowania. 


Polityka zagraniczna 


Choć pierwszym miesiącom nowych rządów 
towarzyszyła radziecka nagonka na „„faszystow- 
ski” zamach, „„przewrót majowy i wzmocnienie 
władzy rządu w Polsce wpłynęło na ogół ko- 
rzystnie na pozycję międzynarodową Rzeczypo- 


Premierzy II Rzeczypospolitej 
maj 1926-1935 

Kazimierz Bartel — 15 maja-30 września 
1926 r. 
Józef Piłsudski — 2 października 1926 r. 
27 czerwca 1928 r. 
Kazimierz Bartel — 27 
13 kwietnia 1929 r. 
Kazimierz Świtalski 
nia 1929 r. 
Kazimierz Bartel 
17 marca 1930 r. 
Walery Sławek 
Józef Piłsudski 
1930 r. 
Walery Sławek — 4 grudnia 1930 r.-26 ma- 
ja 1931 r. 
Aleksander Prystor —27 maja 1931 r.--9 ma- 
ja 1933 r. 
Janusz Jędrzejewicz 
13 maja 1934 r. 
Leon Kozłowski 
ca 1935 r. 
Walery Sławek 
ka 1935 r. 
Marian Kościałkowski-Zyndram 
dziernika 1935 r. 


czerwca 1928 r. 
14 kwietnia=7 grud- 
29 grudnia 1929 r. 


29 marca-23 sierpnia 1930 r. 


25 sierpnia-4 grudnia 


10 maja 1933 r. 
15 maja 1934 r.-28 mar- 
28 marca-12 październi- 


od 13 paź- 


© Kiedy otwierano w Poznaniu Powszechną 
Wystawę Krajową, z dumą prezentującą dziesię- 
cioletni dorobek gospodarczy nowo odrodzonego 
państwa, nikt jeszcze nie przeczuwał, że niedługo 
Stany Zjednoczone dotknie wielki kryzys, które- 
go ofiarą padnie także Europa, w tym niezbyt je- 
szcze stabilna gospodarka polska 


1926 
1 czerwca — wybór Ignacego Mościckiego na 
prezydenta Rzeczypospolitej 
16 września — Polska wybrana na niestałego 
członka Rady Ligi Narodów (reelekcja 
w 1929 i 1932 r.) 
4 grudnia — ogłoszenie deklaracji Obozu 
Wielkiej Polski (rozwiązany 28 marca 1933 r.) 
1927 
28 listopada — rozwiązanie sejmu i senatu 
10-11 grudnia — udział Józefa Piłsudskiego 
w sesji Ligi Narodów dotyczącej stosunków 
polsko-litewskich 
1928 
19 stycznia — ogłoszenie deklaracji Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
4, 11 marca — wybory do sejmu i senatu 
7 października — zjazd konstytucyjny Rady 
| Naczelnej Stronnictwa Narodowego 
1929 
| 12 lutego — zgłoszenie w parlamencie wnio- 
sku o pociągnięcie do odpowiedzialności 
| konstytucyjnej ministra skarbu Gabriela Cze- 
chowicza 
15 maja — otwarcie Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu 
| 14 września — powstanie Centrolewu 
1930 
29 czerwca — obrady Kongresu Obrony Praw 
i Wolności Ludu w Krakowie (zwołanego 
przez Centrolew) 
29 sierpnia — rozwiązanie sejmu i senatu 
| 910 września — aresztowania „„brzeskie” 
16, 23 listopada — wybory do sejmu i senatu 
1931 
26 października — początek procesu brze- 
skiego 
1932 
13 stycznia — zakończenie procesu brzeskiego 
|25 lipca — zawarcie paktu o nieagresji 
ze Związkiem Radzieckim 


spolitej”. Stałymi wykonawcami nowej polityki 
zagranicznej, kierowanej bezpośrednio przez Pił- 
sudskiego, stali się ministrowie August Zaleski 
i Józef Beck, mimo zmian gabinetowych utrzy- 
mujący swe teki. 

W 2. połowie lat dwudziestych Polska zaczę- 
ła wykazywać aktywność na forum międzynaro- 
dowym: wobec wejścia Niemiec na stałe miejsce 
w Radzie Ligi Narodów, wywalczyła sobie wy- 


październik — strajki chłopskie 

29 października — przyjęcie przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów założeń poli- 
tyki antykryzysowej 

1933 

8 maja — ponowny wybór Mościckiego na 
prezydenta 

czerwiec — starcia chłopów z policją w Rze- 
szowskiem 

1934 

26 stycznia — podpisanie polsko-niemieckiej 
deklaracji o niestosowaniu przemocy 

13-15 lutego — wizyta ministra Józefa Becka 
w Moskwie 

13 września — wypowiedzenie przez Polskę 
art. 12 tzw. traktatu mniejszościowego narzu- 
conego Polsce w Wersalu 

1935 

23 kwietnia — podpisanie przez prezydenta 
Mościckiego nowej konstytucji 

12 maja — śmierć marszałka Piłsudskiego 


bór na trzyletnią kadencję na członka niestałego 
(w latach 1926, 1929 i 1932). Spektakularny 
przebieg miało spotkanie premierów Polski i Li- 
twy w genewskiej siedzibie Ligi — gdy po kilku 
godzinach rozmów Piłsudski wprost zażądał od- 
powiedzi, czy Litwa uważa, że jest w stanie po- 
koju czy wojny z Polską, Augustinas Voldemaras 
musiał odpowiedzieć, że wojny nie ma. Polska 
przedstawiła też na forum Ligi Narodów ideę wy- 
rzeczenia się wojny jako 
środka rozwiązywania kon- 
fliktów. Pomysł ten zmate- 
rializował się w 1928 ro- 
ku w postaci podpisanego 
przez kilkanaście państw 
tzw. paktu Brianda-Kel- 
logga, a w 1929 roku jako 
tzw. protokół Litwinowa, 
podpisany przez Związek 
Radziecki i graniczące 
z nim państwa Europy 
Środkowej. 


© Trumnę ze zwłoka- 
mi Marszałka przewie- 
ziono z Warszawy do Kra- 
kowa odkrytym wagonem 
kolejowym 


f W dobie kryzysu protestowali nie tylko 
bezrobotni i chłopi. Także studenci w 1932 r. 
sprzeciwiali się podwyższaniu opłat za studia 
i ograniczaniu autonomii wyższych uczelni 


Stopniowo tracił na znaczeniu sojusz z Fran- 
cją — polityków francuskich irytowała samo- 
dzielność polityczna sojusznika, Polska zaś nie 
chciała być traktowana dłużej jako państwo sate- 
lickie. Inne były bieżące problemy obu państw, 
inny stosunek do Niemiec, które uważano tuż po 
I wojnie światowej za wspólne zagrożenie. 

Rzeczpospolita starała się zachować równy 
dystans wobec obu swych wielkich, nie budzą- 
cych zaufania sąsiadów. Najpierw, w lipcu 1932 ro- 
ku, zawarto pakt o nieagresji ze Związkiem Ra- 
dzieckim (w 1934 r. przedłużony na kolejne 
dziesięć lat). Następnie, w styczniu 1934 roku, 
podpisano deklarację o niestosowaniu przemo- 
cy w stosunkach wzajemnych z Niemcami. 

Szczególnie ten drugi układ uznany został za 
sukces rządu. Wobec przyznania międzynaro- 
dowych gwarancji jedynie zachodnim grani- 
com Niemiec i bierności wobec odbudowy nie- 
mieckiej potęgi militarnej, Polska miała prawo 
czuć się zaniepokojona. Hitler od chwili dojścia 
do władzy mówił o rewizji granicy wschodniej, 
a jego poglądy zdawały się zyskiwać uznanie 
mocarstw. Stanowisko rządu i społeczeństwa 
polskiego było jednak zgodne: „Żadnych roz- 
mów, w żadnym trybie, o żadnej granicy Polski, 
żaden rząd polski prowadzić z nikim nie bę- 
dzie” — kwitowała je prasa. 

Drugi etap rządów sanacji zakończył się 
w kwietniu 1935 roku podpisaniem przez prezy- 
denta Mościckiego nowej konstytucji, tzw. kon- 
stytucji kwietniowej. W przeciwieństwie do po- 
przednich ustaw zasadniczych najważniejsze było 
w niej państwo, a nie naród, a prezydent uzyski- 
wał niepodzielną władzę państwową. Józef Pił- 
sudski, przywódca przewrotu majowego i w zasa- 
dzie dyktator następującego po nim dziewięciole- 
cia, zmarł niespełna trzy tygodnie później. 

„Pogrzeb miał Marszałek królewski. Uro- 
czystości trwały przez sześć dni. Żegnały go 
dziesiątki tysięcy ludzi, a cała Polska miała 
świadomość, że oto kończy się pewna epoka. 
[...] Piłsudski wycisnął — co niewielu jest dane 
— swe piętno na kilku dziesięcioleciach dziejów 
Polski. Był już za życia człowiekiem — legendą 
i symbolem odrodzenia Polski”. 


chyłek 
II Rzeczypospolitej 


W połowie lat trzydziestych XX wieku wydawało się już, że społeczeństwo 
polskie będzie mogło nareszcie spokojnie pracować nad własnym rozwo- 


jem. Granice zostały zabezpieczone przed sąsiadami układami — 


o nieagresji, gospodarka wychodziła powoli z kryzysu ekonomicz- 
nego, stabilna i silna władza wydawała się panować nad sytuacją. 
2. połowie lat trzydziestych II Rzeczpo- 
spolita była państwem o zupełnie innym 
systemie politycznym niż w pierwszych 
latach niepodległości. Po dyskusjach trwających po- 
nad rok, w marcu 1935 roku sejm uchwalił, a mie- 
siąc później prezydent Ignacy Mościcki podpisał 
ustawę zasadniczą zmieniającą ustrój państwa. 


jego wniosek — ministrów, zwoły- 4 
wanie i rozwiązywanie sejmu i se- 
natu, wyznaczanie terminów ich se- 

sji, zwierzchnictwo nad siłami zbroj- 
nymi, reprezentowanie państwa na ze- 
wnątrz, stanowienie o wojnie 


Konstytucja kwietniowa 


Nowa konstytucja nadawała prawną formę 
autorytarnemu systemowi rządów, istniejącemu 
w Polsce po przewrocie majowym. Podstawowe 
zasady ustrojowe znalazły się w dziesięciu pierw- 
szych artykułach ustawy. Według nich, interes 
państwa stanowił nadrzędną wartość, której pod- 
porządkować należało wszystkie inne. Społeczeń- 
stwo miało kształtować swe losy „w ramach pań- 
stwa i w oparciu o nie”, a państwo — „nadawać 
kierunek” i „normować” warunki rozwoju społe- 
czeństwa. Granicą wolności osobistych jednostki 
miało być dobro powszechne. 

Zmieniła się również struktura władz. Na czele 
państwa stanął prezydent Rzeczypospolitej, 


w którego osobie skupiała się „jednolita i nie- 


4 Eugeniusz Kwiatkowski pełnił różne funk- 
cje rządowe. Jako wicepremier odpowiedzialny 
za sprawy gospodarcze firmował m.in. budowę 
Centralnego Okręgu Przemysłowego 


fr Prezydent Ignacy Mo- 
ścicki sprawował tę funk- 
cję przez dwie kadencje 
(od 1926 r.). Po internowa- 
niu w Rumunii, zgodnie 
z uprawnieniami, miano- 
wał swym następcą Wła- 
dysława Raczkiewicza 


i pokoju, zawieranie i raty- 
fikowanie umów między- 
narodowych, obsadzanie 
niektórych wyższych urzę- 
dów państwowych, a także 
wydawanie dekretów z mo- 


podzielna władza państwowa”. Pod jego zwierzch- 
nictwem pozostawać miały: „rząd, sejm, senat, siły 
zbrojne, sądy i kontrola państwowa”. Konstytucja 
przewidywała wybór prezydenta w głosowaniu po- 
wszechnym spośród dwóch kandydatów: jednego 
zgłoszonego przez zgromadzenie elektorów i drugie- 
go — przez ustępującego prezydenta. Do uprawnień 
prezydenta należało: mianowanie premiera i — na 


Leon Kozłowski — do 28 marca 1935 r. 


cą ustawy. Za swe akty urzędowe prezydent odpo- 
wiadał jedynie przed „Bogiem i historią”. 
Rząd uniezależniono od parlamentu. Zgodnie 
z konstytucją wybory parlamentarne powinny odby- 
wać się w głosowaniu powszechnym, tajnym, rów- 
nym i bezpośrednim (ale nie — proporcjonalnym). 
Nowa konstytucja budziła liczne zastrzeżenia, 
zarówno wśród członków Stronnictwa Narodowe- 
go (główny zarzut, że źródłem władzy nie jest na- 
ród), jak i wśród ludowców oraz socjalistów. Wy- 
rażała jednak tendencje powszechne w ówczes- 
nej Europie. Wszystkie państwa przeżywały 
w okresie międzywojennym trudności, na- 
wet Anglia i Francja posiadające długie 
tradycje parlamentarne. Wiele państw — 
zwłaszcza mniejszych, o krótszych tra- 
dycjach parlamentarnych, borykających 
się z trudnościami gospodarczymi lub na- 
rodowościowymi — drogi wyjścia z trudnej 
sytuacji poszukiwało we wzmoc- 
nieniu władzy wykonaw- 


© Generalny inspek- 
tor sił zbrojnych, mar- 
szałek Edward Rydz- 
-Śmigły, wywierał duży 
wpływ na politykę we- 
wnętrzną kraju 


czej i ograniczeniu demokracji. Taką drogę wybra- 
ły nie tylko państwa totalitarne (Niemcy, Związek 
Radziecki) czy faszyzujące (Włochy). Rządy auto- 
rytarne wprowadzono na Węgrzech, w Hiszpanii, 
Bułgarii, na Litwie, w Portugalii, Austrii, na Ło- 
twie, w Estonii i Grecji. 


Piłsudczycy bez Piłsudskiego 


Uprawnienia prezydenckie w nowej konsty- 
tucji obliczone były na sprawowanie władzy 
przez osobę wybitną, cieszącą się powszech- 
nym autorytetem, jak Piłsudski lub desygnowa- 
ny przez niego człowiek. Marszałek jednak 
zmarł wkrótce po uchwaleniu ustawy adni- 
czej. Po jego śmierci, w czasie spotkania urzę- 
dującego prezydenta Mościckiego i premiera 
Walerego Sławka, postanowiono powierzyć sta- 
nowisko ministra spraw wojskowych gen. Ta- 
deuszowi Kasprzyckiemu, a generalnego inspek- 
tora sił zbrojnych — gen. Edwardowi Rydzowi- 
-Śmigłemu. Wybory do sejmu miały odbyć się 
we wrześniu. 

Według nowej ordynacji, prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów przysługiwało zgroma- 
dzeniom okręgowym, tworzonym przez przed- 
stawicieli samorządu terytorialnego i organiza- 
cji społecznych. W ten sposób na listach znala- 
zły się prawie wyłącznie osoby pożądane przez 
władze. Senat miał składać się z członków mia- 


© Felicjan Sławoj-Składkowski, generał dywizji, z wykształcenia lekarz, 
został premierem rządu, którego powołanie stanowiło kompromis między 
głównymi frakcjami obozu sanacyjnego 


Premierzy II Rzeczypospolitej 1935—1939 


Walery Sławek — 28 marca-12 października 1935 r. 
Marian Kościałkowski-Zyndram — 13 października 1935 r.—15 maja 1936 r. 
| Felicjan Sławoj-Składkowski — 15 maja 1936 r.-30 września 1939 r. 


nowanych przez prezydenta (1/3) i wybranych 
przez kolegium elektorskie (2/3), wyłonione 
w prawyborach przez osoby z określonym cen- 
zusem. Duża część opozycji i mniejszości naro- 
dowych wezwała do bojkotu niedemokratycz- 
nych wyborów, a społeczeństwo posłuchało te- 
go wezwania, W wyborach wzięło udział zale- 
dwie 46 procent uprawnionych do głosowania. 
W sejmie zasiadło 208 posłów, głównie z BBWR 
oraz kilkunastu z Ukraińskiego Zjednoczenia 
Narodowo-Demokratycznego (UNDO) i partii 
żydowskich. 

Po wyborach premier Sławek, przewidywa- 
ny przez Piłsudskiego na prezydenta kraju, za- 
żądał od Mościckiego ustąpienia. Dotychczaso- 
wy prezydent odmówił, także powołując się na 
Marszałka. Sławek ustąpił, zrezygnował rów- 
nież z teki premiera. Niespełna dwa miesiące 
po wyborach rozwiązał się także BBWR. 


©. Zamek Królewski w Warszawie w II Rze- 
czypospolitej pełnił funkcję siedziby prezy- 
denta Polski 


W łonie obozu rządzącego nastąpiła polary- 
zacja: zwolennicy twardego kursu i oficerowie 
skupili się wokół gen. Rydza-Śmigłego, polity- 
cy cywilni i „liberałowie” — przy prezydencie. 
Obie grupy porozumiały się: w rządach Maria- 
na Kościałkowskiego-Zyndrama (1935-1936) 
i Felicjana Sławoja-Składkowskiego (1936-1939) 
„zamek” kierował sprawami gospodarczymi, 
grupa Rydza-Śmigłego — sprawami wewnętrz- 
nymi i wojskiem. Minister spraw zagranicz- 
nych Józef Beck uważany był za osobę nieza- 
leżną. 
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Nowe koncepcje polityczne i wybory 1938 r. 


Przedłużający się kryzys gospodarczy i osła- 
bienie (po śmierci Piłsudskiego) obozu rządzą- 
cego sprawiły, że naturalne niezadowolenie 
społeczne zaczęło „nabierać odcieni politycz- 
nych”. Trwały strajki i masowe manifestacje, 
nasilały się ekscesy antysemickie i ferment 
wśród mniejszości narodowych. Nacjonaliści 
ukraińscy liczyli na to, że Niemcy podbiją Pol- 
skę i odbudują niezależną Ukrainę. Wśród 


© Kryzys gospodarczy o wiele bardziej do- 
tknął mieszkańców wsi niż miast 


e W ostatnim rządzie II Rzeczypospolitej 
Felicjana Sławoja-Składkowskiego (czwar- 
ty z lewej) funkcje ministrów sprawowali 
m.in. Eugeniusz Kwiatkowski — minister 
skarbu i wicepremier (trzeci z lewej), Tade- 
usz Kasprzycki — minister spraw wojsko- 
wych (piąty z prawej), Józef Beck — minister 
spraw zagranicznych (czwarty z prawej) 


Niemców znajdowała zwolenników ideologia 
hitlerowska. Coraz większy posłuch w społecz- 
ności żydowskiej zyskiwali radykalni syjoniści, 
przekonujący do emigracji do Palestyny i zapo- 
wiadający utworzenie tam własnego państwa. 
Międzynarodowa organizacja komunistów, 
Komintern, rozpoczęła latem 1935 roku w róż- 
nych krajach akcję propagandową mającą na ce- 
lu walkę z silną władzą państwową, czyli z „fi 
szyzmem”. Komuniści nawoływali do tworze- 


© Wielkość produkcji przemy- 
słowej w 1938 r. była wyższa niż 
przed kryzysem, jednak ze wzglę- 
du na znaczny przyrost ludności 
produkcja przeliczana na jedne- 
go mieszkańca — spadła 


nia frontów ludowych, porozumie- 
nia robotników, chłopów, inteligen- 
cji i mniejszości narodowych skie- 
rowanego przeciw rządom. W Pol- 
sce agitacja członków Komuni- 
stycznej Partii Polski (KPP) spotka- 
ła się z życzliwym przyjęciem przez 
niektórych socjalistów (m.in. przez Wandę Wa- 
silewską), ludowców i członków inteligencji 
(wśród nich Władysława Broniewskiego). 
W partiach przeważyła jednak tendencja do 
obrony demokracji bez uciekania się do komu- 
nistycznych metod walki. 

Także politycy centrowi szukali porozumie- 
nia. W lutym 1936 roku w szwajcarskiej siedzi- 
bie Ignacego Paderewskiego w Morges genera- 
łowie Władysław Sikorski i Józef Haller oraz 
Wojciech Korfanty, Karol Popiel i sam Paderew- 
ski podpisali porozumienie polityczne. Ich celem 
stało się przywrócenie demokracji, wzmocnienie 
sojuszu z Francją i powołanie Paderewskiego na 


Kolejne wybory parlamentarne przeprowa- 
dzono jesienią 1938 roku, według tej samej 
ordynacji wyborczej co poprzednie. Odnotowa- 
ły one pewien wzrost popularności obozu rzą- 
dowego. Mimo bojkotu wyborów przez socjali- 
stów, ludowców i narodowców, frekwencja wy- 
niosła 67 procent. Liczny udział w wyborach 
był skutkiem poprawy 
sytuacji ekonomicznej 
i wzrostu napięcia mię- 
dzynarodowego. 


Poprawa koniunktury 
i nowe koncepcje 
gospodarcze 


Od jesieni 1935 roku 


nastąpić jedynie dzięki wykorzystaniu środków 
finansowych państwa. 

Już w czasie kryzysu skarb państwa przej- 
mował upadające zakłady. W 2. połowie lat 
trzydziestych powoli wypierano z ważnych 
przedsiębiorstw na Górnym Śląsku kapitał nie- 
miecki. W efekcie państwo w całości kontrolo- 
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zaczęła stopniowo popra- 
wiać się koniunktura go- 
spodarcza. Rósł eksport 
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Wzrost dochodów rolni- 
ków sprawił, że wieś po- 


prezydenta. W kraju program Frontu Morges po- 
pierały chadecja i Narodowa Partia Robotnicza, 
zjednoczone w Stronnictwo Pracy. 

Obóz rządowy powołał w lutym 1937 roku 
własną partię — Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go (OZN). Miała ona zjednoczyć zwolenników 
różnych orientacji politycznych, akceptujących 
solidarystyczny program silnego państwa i sil- 
nej władzy państwowej. 

W ruchu narodowym trwały spory między 
„Starymi” i „młodymi”. Powstawały kolejne 
grupy, głoszące coraz bardziej radykalne i anty- 
semickie hasła. 
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woli zaczęła wchłaniać to- 
wary przemysłowe. Oży- 
wiło się budownictwo, 
rozwijały roboty publicz- 
ne. Utrzymywał się dodat- 
ni bilans handlu zagra- 
nicznego. Mimo to kapitał 
obcy odpływał z Polski. 
Rząd przede wszystkim 
musiał szukać rozwiąza- 
nia problemu bezrobocia — 
w międzywojniu Polska 
przeżywała okres szybkie- 
go wzrostu demograficz- 
nego, a nowe, liczne rocz- 
niki właśnie pod koniec lat 
trzydziestych zaczęły wcho- 
dzić na rynek pracy. 

O ile przed kryzysem 
rozpowszechnione było 
przekonanie, że Polska 


© Największe inwesty- 
cje przemysłowe kraju 
skupiono w COP-ie 


może rozwijać się jako kraj rolniczo-przemy- 
słowy, o tyle po załamaniu gospodarczym zy- 
skiwała zwolenników opinia, że jedyną szansą 
uzdrowienia polskiej gospodarki jest rozwój 
przemysłu. Liczono na to, że przemysł zapew- 
ni armii niezbędne wyposażenie techniczne, 
wchłonie coraz liczniejsze roczniki młodzieży 
wkraczającej w wiek produkcyjny, a wzrost 
liczby robotników rozszerzy rynek zbytu. Naj- 
większą przeszkodą w realizacji tych planów 
okazał się jednak brak kapitałów: na rodzime 
kapitały prywatne nie można było liczyć, kapi- 
tał zagraniczny natomiast nie wykazywał zain- 
teresowania inwestycjami w środkowej i wschod- 
niej Europie. Rozbudowa przemysłu mogła więc 


© Umowny podział na Polskę A i B wyni- 
kał z odziedziczonych po zaborach różnie 
w uprzemysłowieniu i infrastrukturze ziem 
polskich oraz z poziomu kultury materialnej 
mieszkańców 


granice COP 

granice regionów COP 

południowa granica COP wg planów z lat 1935-1937 
granice województw 

zakłady przemysłu energetycznego 

zakłady przemysłu metalowego i hutniczego 
zakłady przemysłu chemicznego 

produkcja materiałów wybuchowych 

produkcja amunicji 

produkcja broni ręcznej i maszynowej 
produkcja dział 

produkcja czołgów 

produkcja samolotów 

produkcja innych rodzajów sprzętu wojskowego 


wało przemysł samochodowy, lotniczy, produk- 
cję wyrobów tytoniowych i spirytusowych oraz 
wydobycie soli potasowych. Udział państwa 
w żegludze morskiej wynosił 97 procent, w ko- 
lejnictwie 93 procent, w wydobyciu soli jadal- 
nej 84 procent, w przemyśle teletechnicznym 
84 procent, w łączności telefonicznej 73 pro- 
cent, w hutnictwie 55 procent. Państwo miało 
udziały prawie we wszystkich działach gospo- 
darki narodowej, odgrywało dużą rolę w ubez- 
pieczeniach i bankowości. Mimo prób zahamo- 
wania wzrostu znaczenia państwa w gospodar- 
ce kraju, jego rola systematycznie rosła. 
Wicepremier i minister skarbu Eugeniusz 
Kwiatkowski zdecydował się na opracowanie 
czteroletniego planu gospodarczego, obejmujące- 
go okres od lipca 1936 roku do czerwca 1940 ro- 
ku (koncepcja planowania stawała się wówczas 
modna w świecie pod wpływem doświadczeń 
pierwszej pięciolatki radzieckiej). Plan przewidy- 
wał skupienie się na finansowaniu inwestycji 


dziestych sieci bitych dróg ujawnia 
jedną z przyczyn podziału kraju na 
Polskę Ai B 


i lwowskiego, na terenie obejmują- 
cym 15 procent powierzchni kraju 
i zamieszkanym przez 18 procent 
ludności, miało powstać nowe za- 
głębie przemysłowe. Wybór miejsca 
uzasadniano oddaleniem od Nie- 
miec i ZSRR, brakiem pracy dla 
miejscowej ludności i dobrą komu- 
nikacją z terenami rolniczymi (zao- 
patrzenie w płody rolne) i przemy- 
słowymi (rynek zbytu dla towarów 
przemysłowo-konsumpcyjnych). 
„W COP podjęto budowę wielu 
obiektów. Do najważniejszych należa- 
ły elektrownie: wodna w Rożnowie, 
przemysłowa w Stalowej Woli oraz 
rozbudowywana Zakładów Azoto- 
wych w Mościcach. System ten uzu- 
pełniać miały miejscowe elektrownie 
wodne. Równocześnie rozbudowywa- 
no linie wysokiego napięcia łączące 
zakłady COP między sobą i z Warsza- 
wą. Tworzono sieć gazociągów. Roz- 
poczęto budowę Huty Stalowa Wola 
i połączonej z nią fabryki armat, fabry- 
ki silników lotniczych, fabryki reflek- 
torów i obrabiarek w Rzeszowie, kau- 
czuku syntetycznego w Dębicy, samo- 
lotów w Mielcu, celulozy w Niedomi- 
cach, broni w Sanoku. Podjęto rozbu- 
dowę zakładów zbrojeniowych w Ra- 
domiu i Starachowicach. Planowano 
budowę nowych wytwórni amunicji. 
Rozpoczęto wznoszenie montowni sa- 
mochodów ciężarowych w Lublinie. 
Wybudowano wytwórnię magnezu 
w Bliżynie. Na ukończeniu była fabry- 
ka materiałów i aparatów teletechnicz- 
nych w Poniatowie, stawiano walcow- 
nię miedzi i aluminium koło Dębicy. 
Przystąpiono też do budowy innych 
zakładów, których w większości nie 
ukończono przed wybuchem wojny”. 
Inwestycje prowadzono szybko 
i sprawnie: 7 miesięcy trwała w Rze- 
szowie budowa fabryki obrabiarek, któ- 


lizowane, świadczyły o dużych możliwościach 
polskich inżynierów, robotników i ekonomi- 
stów. Nowe zakłady dały pracę 107 tysiącom 
osób — nie rozwiązywało to w pełni problemu 
bezrobocia nawet w tym regionie, ale było to 
dużo, jeśli brać pod uwagę możliwości państwa. 

Ze względu na rosnące zagrożenie kraju 
wojną i poprawę koniunktury gospodarczej in- 
westycje w COP przekroczyły zakładane plany, 
na przykład w 1938 roku planowano wydatko- 
wanie 400 milionów złotych, a zainwestowano 
914 milionów. 

Po zrealizowaniu planu czteroletniego, 
w grudniu 1938 roku wicepremier Kwiatkow- 
ski zarysował w sejmie wizję nowego, piętna- 
stoletniego planu inwestycyjnego na lata 
1939-1954. W 5 trzyletnich etapach rząd miał 
skupić się na rozwoju wybranych dziedzin go- 
spodarki: przemysłu zbrojeniowego, komuni- 
kacji, rolnictwa, rozwoju przemysłu i miast 
oraz na wyrównaniu dysproporcji między Pol- 
ską A i B. Do realizacji tego planu, z powodu 
wybuchu wojny, nie doszło. 

Mimo wysokiego tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej (w latach 1935-1938 wytwór- 
czość wzrosła o 30 proc.) nie udało się wcześniej 
odrobić strat, które wystąpiły na skutek wielkie- 
go kryzysu gospodarczego lat 1929—1935. Po- 
ziom produkcji przemysłowej z roku 1928 zos- 
tał przekroczony dopiero w 1938 roku. Zapo- 
czątkowano jednocześnie rozwój wielu nowych 
działów wytwórczości, wymagających wyż- 
szych kwalifikacji. Zmieniło to także charak- 
ter bezrobocia w Polsce: przed kryzysem bez- 
robocie zależało od koniunktury, po wybuchu 
kryzysu — przekształciło się w bezrobocie 
strukturalne. 

W latach 1936-1939 nie nastąpiła długofa- 
lowa poprawa sytuacji w rolnictwie. Wieś by- 
ła ściśle uzależniona od zmian koniunktury 
światowej. Przemysł natomiast, dzięki nasta- 
wieniu głównie na zaopatrzenie wojska, nie 
uległ załamaniu rysującemu się w gospodarce 
światowej. 

Zaznaczyć jednak należy, że mimo tych ko- 
rzystnych tendencji Polska była jedynym więk- 
szym krajem europejskim, który w dwudziesto- 
leciu międzywojennym nie przekroczył pułapu 
produkcji przemysłowej sprzed I wojny świato- 
wej. Spowodowały to zarówno wielkie zniszcz 
nia wojenne, jak i utrata rynku rosyjskiego 


4 M/s „Batory”, zwodowany w 1936 r. we - ra produkowała też działa dla armii. W podob- olbrzymiego rynku zbytu na wyroby przemy- 
Włoszech, był największym i najnowocześ- nym tempie wznoszono pozostałe inwestycje.  słowe. Produkcja w 1939 roku wynosiła zale- 
niejszym polskim statkiem pasażerskim Nakreślone z rozmachem plany, umiejętnie rea- _ dwie 95 procent produkcji z 1913 roku. 


w zakresie infrastruktury, w mniejszym 
stopniu na budowie nowych zakładów. 
Na początku 1937 roku zdecydowano się 
na koncentrację inwestycji na wydzielo- 


nym obszarze państwa — stworzenie Cen- 
tralnego Okręgu Przemysłowego. 


Centralny Okręg Przemysłowy 
(COP) 


Na pograniczu województw kie- 
leckiego, lubelskiego, krakowskiego 


m Skonstruowany przez polskich 
inżynierów samolot pasażerski „Lu- 
blin” latał na liniach krajowych 


ajważniejszym zagadnieniem są 
INE stosunki z sąsiadami. 
Reasekuracją dla tych stosunków są 
Aids. Potem w kolejności ważności idą spra- 
wy dziejące się w pobliżu Polski — dopiero po- 
tem cała reszta” — twierdził marszałek Piłsud- 
ski. W innym miejscu i czasie mówił: „Gdyby- 
śmy byli zmuszeni połączyć się bądź z Niemca- 
mi, bądź z bolszewikami, znaczyłoby, że nasze 
dzieło nie zostało doprowadzone do końca”. 
Zasada neutralności wobec sąsiadów stała się 
kamieniem węgielnym polskiej polityki zagra- 
nicznej, akceptowanym w zasadzie bez zastrze- 
żeń przez cały okres międzywojenny i przez ca- 
łe społeczeństwo. Utrzymanie jej nie było jed- 
nak łatwe. Ani traktat wersalski, ani pokój ryski 
nie gwarantowały dobrych stosunków 
z Niemcami i ZSRR. Przywódcy obu 
państw od pierwszych tygodni istnienia 
odrodzonej Polski nie ukrywali wobec 
niej wrogości. W Niemczech oficjalnie 
używano określenia „państwo sezono- 
we”, Stalin mówił o niej jako „„przepra- 
szam za wyrażenie, państwie”. Dodatko- 
wo, nad sternikami polskiej polityki za- 
granicznej wisiała zmora porozumienia 
obu sąsiadów-wrogów. Zawarty w 1922 ro- 
ku w Rapallo traktat radziecko-niemiec- 
ki w sprawie wznowienia stosunków przy- 
jacielskich i handlowych stale przypo- 
minał o zagrożeniu. 


Polska — polityka równowagi 


Dopiero w latach trzydziestych ma- 
rzenie o zabezpieczeniu granic się speł- 
niło. Pierwszym krokiem stało się pod- 
pisanie w 1932 roku układu o nieagresji 


© Przed podpisaniem układu o nie- 
agresji z ZSRR odbyło się kilka tzw. 
rozmów. Ich uczestnicy (ze strony pol- 
skiej) pozowali nie tylko do oficjal- 
nych zdjęć 


ze Związkiem Radzieckim, przedłużonego na- 
stępnie do końca 1945 roku. Dla ZSRR układ 
z Polską stanowił ogniwo w łańcuchu podob- 
nych układów z państwami bałtyckimi i Francją. 
Dla Polski — oznaczał przełom. Chociaż nie był 
umową o współpracy, przyniósł odprężenie we 
wzajemnych stosunkach. Polska uzyskała moż- 
liwość manewru na arenie międzynarodowej. 


Ku napaści Niemiec 
1 ZSRR na Polskę 


Odrodzenie Rzeczypospolitej w 1918 roku nastąpiło w sytuacji niepowta- 
rzalnej — takiego osłabienia Niemiec i Rosji, że państwa te w tym akurat 
momencie dziejowym nie odgrywały roli przypadającej im z racji wielkości 
i związanej z nią siły. Wszyscy mieli świadomość, iż spadek znaczenia Nie- 
miec i Rosji jest przejściowy, a ze stratami terytorialnymi — bo w takich ka- 
tegoriach byłe mocarstwa przyjmowały powstanie niepodległej Polski — nie 
pogodzą się one nigdy. 


Prasa nagłaśniała fakty dowodzące poprawy 
stosunków: w 1933 roku strona polska przeka- 
zała Instytutowi Marksizmu-Leninizmu w Mo- 
skwie książki z osobistej biblioteki Lenina, 
skonfiskowanej w 1914 roku w Poroninie. W re- 
wanżu władze radzieckie przesłały kolekcję ma- 
teriałów archiwalnych dotyczących antycarskiej 
działalności Piłsudskiego i jego współpracowni- 
ków. Następnym darem stro- 
ny polskiej dla Moskwy było 
kilka rękopisów Lenina. 

Również w stosunkach 
z Niemcami w tym samym 
mniej więcej czasie nastąpił 
przełom. Inicjatywa rozmów 
wyszła od Hitlera w kilka 
dni po objęciu przez niego 


© W okresie międzywo- 
jennym kilkakrotnie doszło 
do wymiany polskich i ra- 
dzieckich więźniów poli- 
tycznych — na ogół komuni- 
stów więzionych w Polsce 
na działaczy polskich i księ- 
ży więzionych w ZSRR 


urzędu kanclerskiego. Berlin chciał uspokoić 
Europę, a poprawa stosunków z Polską miała 
przekonać wszystkich o jego pokojowej poli- 
tyce. Szybko ucichła więc antypolska propa- 
ganda i rozpoczęły się rozmowy. 26 stycznia 
1934 roku oba państwa podpisały deklarację 
o nieagresji w stosunkach wzajemnych. Choć 
nie rozwiązywała ona zasadniczych proble- 
mów (Niemcy nie uznały granicy wschodniej 
i nie gwarantowały jej trwałości), doraźnie 
przyniosła korzyści obu stronom. Niemcy do- 
starczyły światu dowodu dobrej woli. Polska 
natomiast zyskała na prestiżu — Niemcy przy- 
znały, że państwo uznawane dotąd za „sezo- 
nowe” to równorzędny partner polityczny; 
świat zobaczył, że Polska prowadzi politykę 
samodzielną, nie jest klientem Francji, choć 
tak była dotąd traktowana. 

Deklaracja rozpoczęła okres normalizacji 
w stosunkach dwustronnych. Przedstawiciel- 
stwa dyplomatyczne podniesiono do rangi am- 
basad. Podpisano umowy gospodarcze i zakoń- 
czono wojnę celną. Kanclerz Rzeszy Adolf Hit- 
ler i prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo- 
ścicki podpisali dokumenty określające prawa 
i obowiązki mniejszości w obu państwach. 


Po podpisaniu deklaracji mię- 
dzy Polską i Niemcami wytwo- 
rzyła się atmosfera zażyłości 
i współpracy (kontrastowało to 
z chłodnymi stosunkami ze Związ- 
kiem Radzieckim), przy czym 
stroną aktywniejszą byli Niem- 
cy. To oni inicjowali częste wza- 
jemne wizyty na wysokim szcze- 
blu. Wielokrotnie padała z ich 


m _ Wizytę ministra Becka w Mo- 
skwie oceniano jako doniosłe wy- 
darzenie dla obu stron 


strony propozycja podpisania sojuszu skiero- 
wanego przeciw ZSRR. Rząd polski zdecydo- 
wanie odmawiał udziału w akcji antyrosyjskiej. 
Uzasadniając stanowisko Rzeczypospolitej, 
Piłsudski miał powiedzieć: „Nie można się do- 
prowadzić do takiego stanu, ażeby spać z kara- 
binem w łóżku. Karabin powinien być w skła- 
dzie mobilizacyjnym”. 

Od 1933 roku stosunki niemiecko-radzieckie 
zaczęły się pogarszać. Polska mogła w takiej sytu- 
acji albo zbliżyć się do jednego z sąsiadów, albo 
starać się o utrzymanie równowagi. Sternicy pol- 
skiej dyplomacji, świadomi ryzyka, wybrali drugie 


rozwiązanie. Marszałek jak zwykle dosadnie scha- 
rakteryzował sytuację: „Mając dwa pakty, siedzi- 
my na dwóch stołkach — to nie może trwać długo. 
Musimy wiedzieć, z którego najpierw spadniemy 
i kiedy”. Z jednej strony starano się więc czynić 
wobec ZSRR przyjazne gesty, mogące zrównowa- 
żyć wrażenie zbliżenia do Rzeszy, i nadawano im 
rozgłos. Duże znaczenie miała wizyta ministrć 
Józefa Becka w Moskwie, w lutym 1934 roku 
(pierwsza oficjalna wizyta europejskiego ministra 
spraw zagranicznych w Kraju Rad). Z drugiej zaś 
strony — prowadzono bieżącą analizę sytuacji we- 
wnętrznej w Niemczech i ZSRR. W 1934 roku 
marszałek Piłsudski przewidywał, 
że poprawne stosunki z Niemcami 
uda się utrzymać mniej więcej je- 
szcze cztery lata. 

Republika weimarska pro- 
wadziła politykę porozumienia 
z Rosją Radziecką i domagała 
się rewizji granic wersalskich. 
Dla Hitlera natomiast daleko- 
siężnym celem miało być zdo- 
bycie dla narodu niemieckiego 


© Minister spraw zagranicz- 
nych III Rz: Joachim von 
Ribbentrop kilkakrotnie odwie- 
dzał Polskę, zawsze przyjmowa- 
ny przez najwyższych dostojni- 
ków państwowych 


e Już w latach trzydziestych politycy by- 
wali oblegani przez fotoreporterów, jak m.in. 
minister Józef Beck w Berlinie 


„przestrzeni życiowej” na terenie „Rosji i pod- 
ległych jej państw”, co musiało zaowocować 
pogorszeniem stosunków z ZSRR. Jednocześ- 
nie kanclerz Rzeszy uznawał, że walka dyplo- 
matyczna o przywrócenie granic Rzeszy sprzed 
1914 roku nie ma sensu (podpisanie z Polską 
deklaracji o nieagresji wynikało z tego właśnie 
przekonania). Niemcy po prostu powinny same 
wyznaczyć swe granice. 

W 1933 roku Niemcy wystąpiły z Li 
dów i metodą faktów dokonanych w połowie lat 
trzydziestych praktycznie zniosły ograniczenia 
narzucone im w Wersalu. 


Związek Radziecki — powrót do polityki 
międzynarodowej 


Po okresie skupienia się na problemach we- 
wnętrznych i separacji od polityki światowej, 
w połowie lat trzydziestych ZSRR powrócił na 
arenę międzynarodową. Swiadectwem przełama- 
nia izolacji stało się wstąpienie w 1934 roku do 
Ligi Narodów. Jednocześnie ożywiły swą działal- 
ność partie komunistyczne, propagujące od 1935 ro- 
ku we wszystkich krajach, zgodnie z wytycznymi 
Kominternu (czyli praktycznie — Stalina), hasło 


jednolitego frontu politycznego stronnictw lewi- 


cowych przeciw silnej władzy państwowej. 


f Funkcję ambasadora II Rzeczypospolitej 
w Berlinie w najtrudniejszych przedwojen- 
nych miesiącach sprawował Józef Lipski 


W stronę wojny 


połowa lat trzydziestych przyniosła krysta- 
lizację postaw. Niemcy nie chciały dopuścić do 
zbliżenia Związku Radzieckiego z państwami 
Europy Zachodniej, a swe dalekosiężne cele za- 
częły realizować metodą „pokojowych podbo- 
jów”, czyli nacisku i szantażu. Wielka Brytania 
i Francja gotowe były uczynić wszystko, by od- 


wrócić od Zachodu zagrożenie agresją niemiec- 
ką i skierować ją na wschód. ZSRR uważał nato- 


[9] 
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miast, że z dwóch imperializmów — anglosaskie- 
go i niemieckiego, ten pierwszy jest o wiele groź- 
niejszy. Rozwój wydarzeń w Europie w przede- 
dniu wybuchu II wojny światowej wynikał ze 
splotu tych wszystkich czynników, przy czym to 
Niemcy wykazywały największą aktywność, 
zmuszając pozostałe państwa do reakcji. Decy- 
zje zapadały w Berlinie, Londynie i Moskwie, 
choć wszystkie postanowienia we włas- 
nych sprawach podejmowała suwerennie, stawa- 
ła się coraz wyraźniej przedmiotem gry między- 
narodowej. 

Pod hasłem zjednoczenia wszystkich Niem- 
ców w jednym państwie w 1938 roku III Rze- 
sza przyłączyła Austrię i zajęła czeskie Sudety. 
Włochy, Wielka Brytania i Francja — w imię za- 
chowania pokoju — zmusiły w Monachium Cze- 
chosłowację do przyjęcia niemieckiego ultima- 
tum. W marcu 1939 roku Niemcy podporząd- 
kowały sobie Czechy i Morawy, przejęły kon- 
trolę nad Słowacją i przyłączyły Kłajpedę. 
Nadeszła kolej na ziemie polskie. 


© Przez długie lata głównym reżyserem 
polskiej polityki zagranicznej był marszałek 
Józef Piłsudski 


© Status Gdańska stał się dla Hit- 
lera jedynie pretekstem do ataku 
na Polskę 


Pierwsze żądania wobec Rzeczy- 
pospolitej padły w październiku 1938 ro- 
ku w rozmowie ministra spraw za- 
granicznych Rzeszy Joachima von 
Ribbentropa z polskim ambasadorem 
Józefem Lipskim i dotyczyły zmiany 
statusu Wolnego Miasta Gdańska, 
polskiej zgody na eksterytorialną au- 
tostradę i linię kolejową przez Pomo- 
rze oraz przystąpienia Rzeczypospo- 
litej do paktu antykominternowskie- 
go. Polska zdecydowanie sprzeciwiła 
się i — w imię równowagi — rozpoczę- 
ła ze Związkiem Radzieckim rozmo- 
wy dotyczące ożywienia kontaktów 
i wymiany handlowej. Według oceny 
prezydenta, premiera, wicepremiera 
i ministra spraw zagranicznych po- 
stulaty wysuwane przez Niemcy były 
jedynie pretekstami do wielkiego 
konfliktu, postanowiono więc wyklu- 
czyć jakiekolwiek ustępstwa. Propo- 
zycje niemieckie odrzucono ponow- 


nie w styczniu i dwukrotnie 
w marcu 1939 roku. 

W tym czasie Wielka Bry- 
tania zrezygnowała z uległości 
wobec żądań niemieckich. 
Premier brytyjski z własnej 
inicjatywy oświadczył w par- 
lamencie, że na wypadek ja- 
kichkolwiek działań wojen- 
nych mogących zagrozić nie- 
podległości Polski, rząd jego 
udzieli jej natychmiastowej 


© Dużą część polskiej armii 
— zdecydowanie większą niż 
w armiach innych państw eu- 
ropejskich — stanowiła kawa- 
leria 


pomocy. Dwa tygodnie później podobne oświad- 
czenie wydała Francja. Deklaracje przyjęły po- 
stać układu polsko-brytyjskiego i polsko-fran- 
cuskiego protokołu wojskowego. 

Wydarzenia te wpłynęły na zmianę planów 
Hitlera, który 28 kwietnia oficjalnie wypowie- 
dział pakt o nieagresji. Polska polityka zacho- 
wania równowagi w stosunkach z sąsiadami 
poniosła klęskę. Konflikt polsko-niemiecki stał 
się faktem. 

5 maja w sejmie minister Beck udzielił 
Niemcom oficjalnej odpowiedzi. Najpierw pa- 
dło zasadnicze pytanie: „O co właściwie cho- 
dzi? Czy o swobodę ludności niemieckiej 
Gdańska, która nie jest zagrożona [...], czy też 
o odepchnięcie Polski od Bałtyku?”, a następ- 
nie historyczne słowa: „Pokój jest rzeczą cenną 
i pożądaną. Nasza generacja, skrwawiona 
w wojnach, na pewno na pokój zasługuje. Ale 
pokój, jak prawie wszystkie sprawy tego świa- 
ta, ma swoją cenę wysoką, lecz wymierną. Mv 
w Polsce nie znamy pojęcia pokoju za wsze! 
cenę. Jest jedna tylko rzecz w życiu ludzi, naro- 
dów i państw, która jest bezcenna. Tą rzeczą 


jest honor”. Praktycznie było to stwierdzenie, 


że Polska nie uchyli się przed wojną. 
Społeczeństwo polskie i jego wojsko 


Prowadzona przez kolejne rządy polityka 
obrony stanu posiadania i zachowania rów- 
nowagi w stosunkach z sąsiadami miała 
przyzwolenie społeczne. Już u progu lat trzy- 
dziestych jeden z dziennikarzy komentował 
pomysł rewizji granic: ,„... dla nas ta sprawa 
nie istniała, nie istnieje i istnieć nie będzie. 
Żadnych rozmów, w żadnym trybie, o żadnej 
granicy Polski, żaden rząd polski prowadzić 
z nikim nie będzie”. Wiedziano, że zbliżenie 
z Niemcami nie wynikało z polskiej inicjaty- 
wy. Jednocześnie wiadomości o wydarze- 
niach wewnętrznych w ZSRR uzasadniały 
dystans „chłodnej poprawności” wzajem- 
nych stosunków. 

W obliczu wyczuwalnego realnego zagroże- 
nia, jeszcze przed majowym wystąpieniem 
Becka, społeczeństwo przeobraziło się. We- 
wnętrzne spory i namiętności polityczne zeszły 
na dalszy plan. Stanowiska wszystkich partii 
były jednoznaczne i zgodne z oficjalną linią 
rządu. Świadectwem nastrojów stał się masowy 
udział w Pożyczce Obrony Przeciwlotniczej 
(ponad 3 mln osób) oraz spontaniczne, masowe 
dary na Fundusz Obrony Narodowej. 

Wojsko polskie, mimo liczebnej siły, cha- 
rakteryzowało zacofanie pod względem tech- 
nicznym. Na zmianę tego stanu rzeczy nie 
pozwalały uwarunkowania ekonomiczne 
w 2. połowie lat trzydziestych wydatki na 
wojsko pochłaniały ponad połowę budżetu pań- 
stwa, wykorzystywano pewne kwoty z po- 
życzki francuskiej, ale i tak było to za mało 
w stosunku do potrzeb. Niemcy zaczęli mo- 
dernizować swą armię kilka lat wcześniej, 
a możliwości ekonomiczne mieli nieporów- 
nywalnie większe. 

Plan operacyjny przygotowany na wypadek 
wojny z Niemcami musiał brać pod uwagę nie tyl- 
ko czynniki militarne, ale i polityczne — z tego 
względu planowano obronę granic na całej długo- 
ści. Wyżsi dowódcy zdawali sobie sprawę, że 


1932 
25 lipca — podpisanie polsko-radzieckiego 
układu o nieagresji (na 3 lata) 
1933 
|| październik — wystąpienie Niemiec z Ligi 
| Narodów 
| 1934 
26 stycznia — polsko-niemiecka deklaracja 
o nieagresji w stosunkach wzajemnych 
luty — oficjalna wizyta polskiego ministra 
| spraw zagranicznych Józefa Becka w ZSRR 


|| 5 maja — przedłużenie układu o nieagresji | 


|| ze Związkiem Radzieckim do końca 1945 r. 
wrzesień — przyjęcie ZSRR do Ligi Narodów 
1936 
| marzec — remilitaryzacja Nadrenii 

1937 

5 listopada — polsko-niemiecka deklaracja 
|| mniejszościowa 
6 listopada — przystąpienie Włoch do pak- 
tu antykominternowskiego 
1938 
4 lutego — Adolf Hitler naczelnym dowód- 
| cą niemieckich sił zbrojnych, Joachim von 
Ribbentrop ministrem spraw zagranicznych 
III Rzeszy 
12 marca — przyłączenie Austrii do Niemiec 
17 marca — polskie ultimatum wobec Litwy 
31 marca — nawiązanie stosunków dyplo- 
matycznych z Litwą 
29-30 września — konferencja w Mona- 
| chium (wymuszenie na Czechosłowacji 
przez Wielką Brytanię i Francję zgody na 
przekazanie Niemcom Sudetów) 
30 września — polskie ultimatum wobec 
Czechosłowacji 
2-11 października — inkorporacja Zaolzia 
przez Polskę 
24 października — pierwsze niemieckie żą- 
dania terytorialne wobec Polski 
26 listopada — polsko-radziecka deklaracja 
|| o zachowaniu dobrosąsiedzkich stosunków 
1939 
19 lutego — polsko-radziecki traktat handlowy 
14 marca — rozpad Czechosłowacji 
15 marca — objęcie przez III Rzeszę pro- 
tektoratu nad Czechami i Morawami 


skiej Kłajpedy 
30 marca — ogłoszenie Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej 
31 marca — gwarancje brytyjskie dla Polski 
6 kwietnia — podpisanie układu polsko- 
-brytyjskiego 

| 28 kwietnia — wypowiedzenie przez Hitlera 
paktu o nieagresji z Polską 
5 maja — wystąpienie sejmowe ministra Becka 
20 sierpnia — odrzucenie przez Becka bry- 
tyjskich i francuskich żądań zgody na przej- 
ście wojsk radzieckich przez terytorium RP 
23 sierpnia — podpisanie radziecko-niemiec- 


wpływów w Europie Środkowowschodniej 
25 sierpnia — polsko-brytyjski traktat o po- 
mocy wzajemnej 


30 sierpnia — 16-punktowy program żądań | 


niemieckich wobec Polski (ultimatum) 

1 września — napaść III Rzeszy Niemiec- 
kiej na Polskę 

17 września — napaść ZSRR na Polskę 


= — — 


|| 22 marca — zajęcie przez Niemcy litew- | 


kiego paktu o nieagresji i podziale stref | 


Polska 
przegra. Liczono na pomoc 
militarną Francji i Wielkiej 
Brytanii oraz ostateczny, 
pomyślny wynik wojny. 


pierwsze starcie 


Pakt Ribbentrop-Mołotow 


Wobec wyraźnej pola- 
ryzacji stanowisk Wielkiej 
Brytanii, Francji i Nie- 
miec, Stalin musiał zająć 
stanowisko. W kwietniu 
rozpoczął jawne rozmowy 
z mocarstwami zachodni- 
mi o ewentualnych gwa- 
rancjach dla zagrożonych 


państw Europy Środkowowschodniej. Delegaci 
radzieccy domagali się takich sformułowań, wo- 
bec których „Związek Sowiecki byłby uprawnio- 
ny spieszyć na obronę niezależności lub neutral- 
ności Polski [lub innych państw] bez względu na 
to, czy Polska życzyłaby sobie tego czy nie”. Ne- 
gocjatorzy zachodni w zasadzie zgadzali się na 
to, ale Polska (nieobecna w Moskwie) zdecydo- 
wanie odrzucała możliwość wkroczenia na jej te- 
rytorium obcych wojsk bez zgody rządu Rzeczy- 
pospolitej. Praktycznie możliwości działania rzą- 
du polskiego na arenie międzynarodowej ograni- 
czały się latem 1939 roku już tylko do wyboru: 
czy ugiąć się przed żądaniami niemieckimi, czy 
też przyjąć gwarancje brytyjsko-francusko-ra- 
dzieckie, zgadzając się z góry na wejście Armii 
Czerwonej i dowolną radziecką wykładnię defi- 
nicji agresji i agresora. Rząd Rzeczypospolitej 
odrzucał obie te możliwości, pozostając przy nie- 
pewnych sojuszach z Wielką Brytanią i Franc 

Także od kwietnia Stalin prowadził tajne roz- 
mowy z Niemcami, dotyczące ścisłej współpracy 
i „wspólnych interesów”. W sierpniu rozmowy 
z Wielką Brytanią i Fran- 
cją oraz z Niemcami we- 
szły w decydującą fazę 
omawiania kwestii woj- 


skowych, ale wybór 
ostatecznego partnera 
był już przesądzony. 
Na zaproszenie Stalina 
23 sierpnia Ribbentrop 
przybył do Moskwy i te- 
go samego dnia, w nocy, 


© Choć podjęto pro- 
dukcję czołgów, armia 
polska miała ich we 
wrześniu 1939 r. zde- 
cydowanie za mało 


e ft Elementy uzbrojenia armii 
kupowali w 1939 r. wszyscy, m.in. 
młodzież szkolna, gazeciarze, robot- 
nicy. Czasami broń (w tym działka 
przeciwlotnicze) przyjmował sam 
generalny inspektor sił zbrojnych, 
przewidziany na wypadek wojny na 
Naczelnego Wodza marszałek Ed- 
ward Rydz-Śmigły 


podpisano rosyjsko-niemiecki układ 
o nieagresji (zwany paktem Ribben- 
trop-Mołotow) z tajnym dodatkowym 
protokołem rozgraniczającym strefy 
wpływów obu sygnatariuszy w Europie Środko- 
wowschodniej. Związek Radziecki wybrał układ, 
który dawał mu udział w rozbiorze Polski i Europy 
Wschodniej bez żadnego wysiłku zbrojnego. Wysi- 
łek mógł tylko zwiększyć korzyści. 

W tej sytuacji los Polski był przesądzony. 

„Od momentu, kiedy wysechł atrament na 
dokumentach [układu niemiecko-radzieckiego|], 
każdy z sygnatariuszy miał pełną swobodę zaa- 
takowania sąsiadów bez przeszkód ze strony 
partnera. I obie strony to właśnie zrobiły”. 
| września 1939 roku rano wojska niemieckie 
z trzech stron zaatakowały terytorium II Rze- 
czypospolitej. Szesnaście dni później granicę 
wschodnią przekroczyła Armia Czerwona. „Dy- 
plomacja polska uczyniła prawdopodobnie 
wszystko, co możliwe, by obronić niepodleg- 
łość Polski, lecz los Rzeczypospolitej zależał 
od rozgrywki mocarstw europejskich, z których 
Niemcy konsekwentnie parły do wojny, Anglia 
i Francja niekonsekwentnie usiłowały temu 
przeciwdziałać, ZSRR zaś przeważył szalę na 
korzyść Trzeciej Rzeszy”. 


tej wypełniały spory o ustrój i funkcjono- 

wanie państwa. W obliczu realnego zagro- 
żenia terytorium spory te jednak przycichły: posta- 
wa rządu miała poparcie narodu. Zbiórka na Fun- 
dusz Obrony Narodowej (FON) przyniosła dzie- 
siątki milionów złotych. Prasa donosiła o dobrym 
przygotowaniu wojska, chociaż było oczywiste, że 
uzbrojona w przestarzały sprzęt i zorganizowana 
według starych wzorców armia polska będzie mia- 
ła problemy z nowocześniej uzbrojonym przeciw- 


D wadzieścia lat istnienia II Rzeczypospoli- 


Kampania wrześniowa 


W Europie Środkowej wydarzenia wiosną 1939 roku toczyły się z zawrotną pręd- 
kością: w marcu wojska niemieckie zajęły Pragę, Niemcy oderwali od Litwy Kłaj- 
pedę, zażądali Gdańska oraz eksterytorialnej autostrady i linii kolejowej przez 
polskie Pomorze. W kwietniu Polska i Wielka Brytania podpisały dwustronny 
układ gwarancyjny, a kanclerz Rzeszy Adolf Hitler wypowiedział polsko-niemiecki 
pakt o nieagresji z 1934 roku. 5 maja polski minister spraw zagranicznych Józef 
Beck złożył w sejmie w imieniu rządu 
deklarację: „Pokój jest rzeczą cenną 

i pożądaną. [...] Ale pokój [...] ma swoją 
cenę wysoką, ale wymierną. My w Pol- 
sce nie znamy pojęcia pokoju za wszelką 
cenę”. Była to jednoznaczna zapowiedź 
nieugięcia się przed niemieckimi żąda- 
niami, czyli wojny. 

Niemiecki plan działań przewidywał kon- 
centryczne uderzenia na Warszawę ze Śląska, 
Pomorza Zachodniego i Prus Wschodnich oraz 
okrążenie i rozbicie głównych sił polskich na 
zachód od Wisły. 

W końcu sierpnia Niemcy były gotowe do woj- 
ny. Nad granicą zgromadzono dwie grupy armii: 
„Północ” i „Południe”, liczące w sumie ponad 


o A A Z — 
1 Pancernik Schleswig-Holstein przybył 25 sierpnia 1939 r. do Gdańska z wizytą kurtuazyjną. 
1 września o świcie zaatakował ogniem z dział Westerplatte — półwysep na wschód od Gdańska, 
na którym znajdowała się polska Wojskowa Składnica Tranzytowa. Załoga Westerplatte (182 żoł- 
nierzy i oficerów) broniła się przed atakami piechoty, lotnictwa i ostrzałem z morza do 7 września 


m m. 


nikiem. Tymczasem 23 sierpnia nadeszła groźna 
wiadomość o podpisaniu paktu o nieagresji przez 
Niemcy i Związek Radziecki. Nikt nie wiedział 
wtedy jeszcze o tajnym protokole dołączonym do 
porozumienia (podpisanego przez ministrów 
spraw zagranicznych Joachima von Ribbentropa 
i Wiaczesława Mołotowa) w którym ustanowiono 
granicę stref wpływów niemieckich i rosyjskich na 
Narwi, Wiśle i Sanie. 


Przygotowania do wojny 


Obszar Polski wyjątkowo nie sprzy- 
jał prowadzeniu wojny obronnej: poza 
bagnami Polesia na wschodzie i pa- 
smem Karpat na południu Polska nie 
miała granic naturalnych. Z około 5400 
kilometrów granic lądowych na granicę 
z Niemcami przypadało prawie 2000 ki- 
lometrów, z Protektoratem Czech i Mo- 
raw 120 kilometrów, ze Związkiem Ra- 
dzieckim — ponad 1400 kilometrów. 
Granica z Niemcami praktycznie była 
otwarta, gdyż Polska nie miała pienię- 
dzy na budowę fortyfikacji. 

Od zarania niepodległości II Rzecz- 
pospolita przygotowywała się do wojny 
na wschodzie. W początkach 1939 ro- 
ku nie miała nawet planów wojsko- 
wych na wypadek wojny z Niemcami. 
Dopiero gdy zagrożenie z zachodu stało się re- 
alne, przygotowano projekt obrony. Plan ten 
opierał się na dwu założeniach: przyjęto, że 
w razie konfliktu Polski z Niemcami Rosja Ra- 
dziecka pozostanie neutralna (gwarantował to 


pakt o nieagresji ważny do końca 1945 roku 
i tzw. protokół Litwinowa o wyrzeczeniu się 
wojny jako środka rozwiązywania sporów 
z 1929 roku), a Francja wypełni zobowiązania 
sojusznicze (z 1921 r.), czyli uderzy na napast- 
nika. Celem wojsk polskich miało być zadanie 
najeźdźcy możliwie dużych strat i utrzymanie 
sprawności bojowej aż do rozpoczęcia działań 
przez Francję. Po jej zbrojnym wystąpieniu 


„* 


M. 
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1 Według militarystów niemieckich wojna z Polską mia 
gać zgodnie z doktryną wojny błyskawicznej (Blitzkrieg), zakładającą 
niespodziewaną napaść oraz szybkie i głębokie uderzenie broni pan- 
cernej wspieranej lotnictwem 


miano przedsięwziąć działania zależnie od sy- 
tuacji na frontach. Granica wschodnia miała po- 
zostać chroniona tylko przez KOP — Korpus 
Ochrony Pogranicza (podległy Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych). 


1,5 miliona żołnierzy, 2700 czołgów, dział około 
6000, samolotów 1900 (w tym 1400 bojowych). 

Polska ogłosiła mobilizację 30 sierpnia, ale pod 
naciskiem sojuszników odwołała ją i ogłosiła po- 
nownie 31 sierpnia. Spowodowało to trudny do 
opanowania chaos: 1 września oddziały osiągnęły 
zaledwie 70 procent gotowości bojowej. Polskie 
wojsko liczyło około 1 miliona żołnierzy zgrupowa- 
nych w 6 armiach („Modlin”, „Pomorze”, „Po- 
znań”, „Łódź”, „Kraków”, „Karpaty ”), w Samo- 
dzielnej Grupie Operacyjnej „Narew” i odwodach 
(m.in. armia „Prusy”), 300 czołgów, 4000 dział, 
400 samolotów bojowych. Różnicom ilościowym 
towarzyszyły różnice w jakości sprzętu — z samolo- 
tami niemieckimi mogło się na przykład równać tyl- 
ko 36 polskich samolotów bojowych. 

Pretekstu do rozpoczęcia wojny do- 
starczyła tak zwana prowokacja gli- 
wicka, przygotowana przez SS i nie- 
miecki wywiad. 31 sierpnia wieczorem 
grupa Niemców przebranych w pol- 
skie mundury wtargnęła do radiostacji 
niemieckiej w Gliwicach. Po opano- 
waniu rozgłośni wygłoszono krótkie 
przemówienie w języku polskim, na- 
wołujące do wojny, i zdemolowano 
urządzenia. Jako dowód polskiego na- 
padu pozostały zwłoki w mundurze 
polskim (w rzeczywistości był to wię- 
zień kryminalny, dowieziony na miej- 
sce akcji i zastrzelony). Napad ten, od- 
powiednio wykorzystany przez propa- 
gandę, miał usprawiedliwić w oczach 
świata napaść na Polskę. 


3, 


ła przebie- 


Bitwa o główną linię oporu 
(1-9 września) 


Uderzenie niemieckie nastąpiło | września 
o świcie ze wszystkich kierunków. Żołnierze 
polscy bili się z ogromnym poświęceniem, ale 
ich wysiłek nie mógł zmienić ogólnego obrazu 


walk. Już w pierwszych dniach (1-3 września) 
siły polskie znajdujące się w rejonie Mławy i na 
Pomorzu zostały rozbite i zmuszone do odwro- 
tu. Armia „Modlin” wycofywała się na linię 
Wisły i Narwi, część armii „Pomorze” została 
okrążona w Borach Tucholskich i dostała się do 
niewoli, reszta wycofywała się z Pomorza. 

W południowo-zachodniej części kraju siły 
niemieckie przełamały obronę polską na styku 


f Przekraczające bez wypowiedzenia wojny granicę Polski sztur- 
mowe oddziały niemieckie pospiesznie demontowały polskie ozna- 
czenia graniczne 


armii „Łódź” i „Kraków” (pod Częstochową 
i Kłobuckiem). Obie armie zagrożone okrąże- 
niem rozpoczęły odwrót. Odcięcie groziło też 
armiom „Poznań” i „Pomorze”. 

Niemieckim działaniom frontowym towa- 
rzyszyły akcje na tyłach, prowadzone przez 
Niemców mieszkających w Polsce (tzw. piąta 
kolumna) i przerzucanych z Rzeszy. Najgłoś- 
niejsze były walki z dywersantami o Chorzów 
(1-3 września) i Bydgoszcz (3-5 września). 

5 września dowództwo polskie podjęło 
decyzję o wycofaniu wojsk na linię Wisły 
i Sanu i zorganizowaniu na niej obrony. Jed- 
nakże skrajne armie niemieckie parły już 
w tym czasie od północy na Siedlce i od po- 
łudnia na Lublin. Planowe wycofywanie sił 
polskich uniemożliwiały pancerne i zmoto- 
ryzowane oddziały niemieckie, które wy- 
przedzały maszerujące pieszo jednostki pol- 
skie. 6 września Niemcy zajęli Kraków. Wal- 
czyło jeszcze maleńkie Westerplatte (do 7 wrześ- 
nia), broniła się Gdynia (do 14 września), nie 
poddawał się Hel. 

Próba powstrzymania natarcia niemieckiego 
na odcinku centralnym zakończyła się niepo- 
wodzeniem. Armia „Prusy” została okrążona 
i odcięta od przepraw przez Wisłę. 8 września 
pierwsze oddziały niemieckie podeszły pod 
Warszawę. Między Łodzią, Płockiem i stolicą 
znalazły się trzy armie („Pomorze”, „Poznań” 
i „Łódź”), zmuszone przebijać się przez pier- 
ścień zaciskający się wokół Warszawy. 

Gdy 1 września na Polskę padły pierwsze 
pociski wroga, wszyscy spodziewali się, że 
Anglia i Francja wypełnią zobowiązania sojusz- 
nicze. Wypowiedzenie przez oba państwa Niem- 


com wojny przyjęto z radością i poczuciem 
ulgi. Wobec zbliżania się oddziałów niemiec- 
kich, w nocy z 4 na 5 września rozpoczęto 
ewakuację z Warszawy rządu, organów pań- 
stwowych i złota Banku Polskiego. Dowództwo 
obrony stolicy powierzono generałowi Wale- 
rianowi Czumie, a cywilnym komisarzem obro- 
ny miasta mianowano jej prezydenta, Stefana 
Starzyńskiego. 7 września wszystkie instytucje 
państwowe znalazły się na 
wschód od Bugu: Naczelny 
Wódz w Brześciu, rząd 
w Łucku, prezydent w Oły- 
ce. Czekano na otwarcie dru- 
giego frontu. 

Tymczasem 9 września 
Niemcy przekroczyli Bug 
i przełamali obronę Samo- 
dzielnej Grupy Operacyjnej 
„Narew” (m.in. pod Wizną). 
Na południu niemiecki kor- 
pus pancerny nacierający 
ze Słowacji wyprzedził 
cofającą się armię „Kra- 
ków” — groziło to sforso- 
waniem Sanu przez Niem- 
ców przed obsadzeniem 
rzeki przez skierowaną tam 
armię „Małopolska” (powsta- 
łą z połączenia armii „Karpa- 
ty” i części armii „Kraków '). 
W centrum Niemcy rozpo- 
częli walki o Warszawę. 
W tej sytuacji dowództwo 
polskie, chcąc uniknąć roz- 
strzygającej bitwy, podjęło decyzję odwrotu do 
Małopolski wschodniej. Zaplanowana przez 
Niemców operacja okrążająca, zamykająca kle- 
szcze w rejonie Siedlec i Lublina, nie mogła się 
powieść, dowództwo niemieckie wydało więc 
rozkaz odcięcia siłom polskim dróg odwrotu za 
Bug i w kierunku Rumunii. Skrajne oddziały nie- 
mieckie ruszyły od północy na Brześć, a od połu- 
dnia na Chełm i Lwów. 


Sojusznicy 


Na granicy francusko-nie- 
mieckiej naprzeciw 33 dy- 
wizji niemieckich stało 
85 dywizji francuskich, 
naprzeciwko 2500 francu- 
skich czołgów nie było 
wcale niemieckiej broni 
pancernej, ale do wycze- 
kiwanej przez rząd polski 
i społeczeństwo ofensywy 
sprzymierzonych nie do- 
szło. W nocy z 6 na 7 wrześ- 
nia Francuzi zajęli co praw- 
da kilkanaście opuszczo- 
nych wiosek, ale pięć dni 
później rządy Francji i Wiel- 
kiej Brytanii uzgodniły, że 
państwa te nie wystąpią 
zbrojnie przeciw Niemcom 
(o decyzji tej nie powiado- 
miono rządu polskiego). Te- 
go samego dnia Francuzi 
wycofali się na pozycje 


wyjściowe. stolicy 


Działania obronne w głębi kraju 
(10-16 września) 


Już 9 września wycofujące się z Wielkopol- 
ski i Kujaw armie „Poznań” i „Pomorze” musia- 
ły bronić zagrożonego skrzydła południowego — 
rozpoczęły natarcie na Łęczycę i Łowicz. 10 wrześ- 
nia rozbiły i odrzuciły Niemców od Bzury. Na- 
tarcie polskie rozwijało się pomyślnie, ale 12 wrześ- 
nia z braku odwodów załamało się. Oddziały 
polskie przegrupowano do uderzenia w kierun- 
ku Warszawy, Niemcy zdążyli jednak wcześniej 
zamknąć pierścień okrążenia wokół stolicy. Do 
Warszawy i Modlina zdołała się przebić tylko 
część sił, większość zaś została rozbita lub do- 
stała się do niewoli. 

Na wschód od Wisły dowództwo polskie 
próbowało skoncentrować resztę wojsk i prze- 
grupować je do Małopolski wschodniej, ale plan 
ten okazał się nierealny, gdyż już 12 września 
Niemcy znaleźli się pod Lwowem. W tej sytua- 
cji wydano rozkaz odwrotu na tzw. przyczółek ru- 
muński, którego podstawą miała być obrona 
Dniestru i Stryja. 16 września wojska niemiec- 
kie zamknęły pierścień okrążenia na Bugu. W ich 
zasięgu znalazły się armie: „Lublin”, „Kraków” 
i „Małopolska”. Okrążone wojska polskie roz- 
poczęły marsz w kierunku Lwowa, ale drogę za- 
stąpiły im oddziały niemieckie. 

Po szesnastu dniach walk sytuację na froncie 
oceniano jako krytyczną — większa część za- 
chodniej i środkowej Polski znajdowała się 
w ręku wroga. W kraju panował chaos, jednak- 
że 25 dywizji walczyło i wiązało działaniami 
zbrojnymi 75 dywizji przeciwnika. Nadal spo- 
dziewano się wystąpienia sojuszników zachod- 
nich, tymczasem powstał inny, niespodziewany 
front — wschodni. 


„Nóż w plecy” 


Już po wybuchu wojny polsko-niemieckiej 
prasa radziecka oskarżała Polskę o naruszenie 
granicy i gwałty na Ukraińcach i Białorusinach. 


4 Pod Wólką Węglową koło Warszawy walczyli we wrześniu 1939 r. 
żołnierze 14. Pułku Ułanów, przedzierający się na pomoc oblężonej 


go” rząd radziecki nie mógł pozostać neutralny 
i nakazał Armii Czerwonej przekroczenie gra- 
nicy, by „wziąć w opiekę ludność białoruską 
i ukraińską”. W tym samym czasie na ziemie 
Polski wkraczały już 52 dywizje, które stosun- 
kowo łatwo mogły opanować pozbawione 
obrony (poza KOP) tereny wschodnie. 

Tego dnia rząd obradował rano w Koło- 
myi, po południu w Kutach, w pobliżu grani- 
cy rumuńskiej. Wobec połączonych sił nie- 
mieckich i radzieckich wszyscy odczuwali 
bezsilność. Naczelny Wódz wydał rozkaz wy- 
cofania ludzi i sprzętu do Rumunii i na Węgry 
oraz unikania walki z Armią Czerwoną (poza 
obroną konieczną). Wieczorem wojska ra- 
dzieckie znajdowały się już 30 kilometrów od 
Kut. W nocy władze Rzeczypospolitej prze- 
kroczyły więc granicę Rumunii, państwa, zo- 
bowiązanego traktatem gwarancyjnym z roku 
1926 — w razie agresji radzieckiej — do soli- 
darnego działania z Polską. 


Walki ostatnich zgrupowań 
i punktów oporu 
(17 września-5 października) 


fr W wojnie nowego typu — wojnie totalnej — samoloty bombardowały miasta, drogi i koleje, W tym czasie nad Wereszycą została rozbita 
a lotnicy ostrzeliwali ludność cywilną armia „Małopolska”, usiłująca przebić się do 
4 września Związek Radziecki ogłosił mobili- ruchy wojsk : 
zację, tydzień później zorganizowano dwa fron- <— radzieckich 

WDR A R K . -4— niemieckich 
ty: ukraiński i białoruski. Armia Czerwona nie polskich 


współpracowała bezpośrednio z Niemcami, ale + -- - granica radziecko — niemiecka 
na przykład radiostacja w Mińsku orientowała POPORNEW 
lotnictwo niemieckie w czasie nalotów na pol- 
skie miasta. 

17 września nad ranem ambasador Rzeczy- 
pospolitej w Moskwie otrzymał notę oznajmia- Sdańsh 
jącą, że wobec „bankructwa państwa polskie- 
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|1939 NAREW 
l września — atak wojsk niemieckich na Vizna 
Polskę 
' 3 września — Anglia i Francja wypowiada- 
j wojnę Niemcom 

września — — mobilizacja w ZSRR 
'$ września — — rząd polski opuszcza Warszawę 
'6 września — Niemcy zajmują Kraków 
gf września — Westerplatte poddaje się 
'8 września — pierwsze oddziały niemieckie 
pod Warszawą 
9-16 września — bitwa nad Bzurą 
(12 września — Anglia i Francja decydują 
0 nierozpoczynaniu ofensywy przeciw 
Niemcom 
17 września — atak Związku Radzieckiego 
| na Polskę; prezydent, rząd i Naczelny Wódz 
przekraczają granicę Rumunii 
19 września — koniec obrony Kępy 
 Oksywskiej 
22 września — Rosjanie przejmują Lwów 
27 września — w Warszawie powołano Służ- 
bę Zwycięstwu Polski 
28 września — kapitulacja Warszawy; Zwią- 
zek Radziecki i Niemcy zawierają układ 
o granicy i przyjaźni 
29 września — kapitulacja Modlina 
2 października — kapitulacja Helu f1 We wrześniu 1939 r. w walce z dwoma wrogami Polska nie miała wielkich szans. Ukształ- 
2-5 października — bitwa pod Kockiem towanie granicy zachodniej ułatwiało Niemcom atak na centrum kraju; granica wschodnia, 
pozbawiona obrońców, stała otworem 
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Dowódcy wojsk polskich 
we wrześniu 1939 r. 

Naczelny Wódz — marsz. Edward Rydz- 
-Śmigły 
Szef Sztabu Naczelnego Wodza — gen. 
Wacław Stachiewicz 
Armia „Modlin” — gen. Emil Przedrzymir- 
ski-Krukowicz 
Armia „Pomorze” — gen. Władysław 
Bortnowski 
Armia „Poznań” — gen. Tadeusz Kutrzeba 
Armia „Łódź” — gen. Juliusz Rómmel 
Armia „Kraków” — gen. Antoni Szylling 
Armia „Karpaty” — gen. Kazimierz Fa- 
brycy 
Armia „Prusy? — gen. Stefan Dąb-Biernacki 
Armia „Lublin” — gen. Tadeusz Piskor 
Armia „Warszawa” — gen. Juliusz Rómmel 
SGO „Narew” — gen. Czesław Młot-Fijał- 
kowski 
GO „Wschód” — gen. Mikołaj Bołtuć 
Obrona Wybrzeża — kadm. Józef Unrug 
Lądowa Obrona Wybrzeża — płk Stani- 
sław Dąbek 


oblężonego przez Niemców Lwowa. 20 września 
w Lubelskiem skapitulowały oddziały armii „Kra- 
ków” i „Lublin”, Tego samego dnia oddziały Ar- 
mii Czerwonej znalazły się już pod Grodnem, 
w Kowlu i pod Lwowem, a dwa dni później Ro- 
sjanie przejęli z rąk polskich Lwów oraz zajęli 
Białystok i Brześć, posuwając się do wyznaczonej 
w pakcie Ribbentrop-Mołotow linii na Wiśle. 

Na terenach między Wisłą a Bugiem zapano- 
wał chąos. Część oddziałów polskich próbowała 
jeszcze przedrzeć się nad Dniestr — musiały wal- 
czyć z obydwoma wrogami, jak zgrupowanie ge- 
nerała Dąb-Biernackiego, otoczone 23 września 
pod Tomaszowem Lubelskim od zachodu przez 
Niemców, a od wschodu przez Rosjan. 

Stopniowo cichły strzały. 19 września za- 
kończyła się obrona Kępy Oksywskiej, 28 wrześ- 
nia poddała się Warszawa, 29 września Modlin, 
2 października — Hel. 


1 Z około miliona żołnierzy walczących w kampanii 
wrześniowej większość (blisko 600 tysięcy) znalazła się w nie- 
woli. W niemieckich obozach żołnierskich (stalagi) i oficer- 
skich (oflagi) jeńcy przetrwali na ogół do końca wojny. W nie- 


m 4 


f1 Granicę węgierską i rumuńską przekroczyło ponad 70 tysięcy żołnierzy i oficerów, łotew- 


ską — około 1100. Wielu spośród nich w ciągu kilku miesięcy ponownie znalazło się w szere- 
gach Wojska Polskiego — we Francji lub na Bliskim Wschodzie 


Chaos na terenach położonych na wschód 
od Wisły pogłębił się po uzgodnieniu 28 
września nowej radziecko-niemieckiej grani- 
cy na Bugu. Wojska radzieckie zaczęły wyco- 
fywać się, niemieckie zaś ponownie podążały 
na wschód. W tym zamieszaniu pojedyncze 
oddziały polskie mogły jeszcze przegrupo- 
wać się, pokonać większe odległości i odno- 
sić sukcesy, jak 60. rezerwowa dywizja pie- 
choty Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Po- 
lesie” pułkownika Adama Eplera, która 
30 września pokonała wojska radzieckie 
w bitwie koło Parczewa, czy Samodzielna 
Grupa Operacyjna „Polesie” generała Franci- 
szka Kleeberga, która maszerowała na pomoc 
walczącej Warszawie, a po jej upadku skiero- 
wała się na Dęblin. 2 października jej oddzia- 
ły zostały zatrzymane pod Kockiem przez 
Niemców. Dopiero trzy dni później z powodu 
braku amunicji i szans na konty- 
nuowanie walki dowództwo pod- 
pisało kapitulację. Była to ostat- 
nia walka polskiej wojny obron- 
nej 1939 roku. 


woli radzieckiej przytłaczająca większość poniosła śmierć: ofi- 


cerowie w Katyniu, Miednoje i Charkowie, żołnierze — w nie- 


zliczonych obozach krainy gułagów 


Bilans kampanii wrześniowej 


W walkach 1939 roku straty 
wojska polskiego wyniosły około 
70 tysięcy poległych i ponad 130 ty- 
sięcy rannych, ponad 300 tysięcy 
żołnierzy znalazło się w niewoli 
niemieckiej, a ponad 200 tysięcy 
w radzieckiej. Straty niemieckie 
wyniosły około 45 tysięcy zabi- 
tych i rannych (według innych da- 
nych: 90 tysięcy i 60 tysięcy), 
straty radzieckie około 2500 zabi- 
tych i rannych (inne dane: 8 tysię- 
cy — 10 tysięcy). Ponad 70 tysięcy 
żołnierzy przedostało się do Ru- 
munii i na Węgry, gdzie zostali in- 
ternowani. Różne źródła różnie 
podają strąty walczących stron 
w sprzęcie. 


W dziedzinie sztuki wojennej kampania 
wrześniowa rozpoczęła nowy typ wojny. Maso- 
we użycie lotnictwa i wojsk pancernych określi- 
ło manewrowy charakter działań wojennych, 
szybkie tempo operacji, dużą głębokość i szero- 
ki front natarcia. 

Zarówno Niemcy, jak i Związek Radziecki 
w wojnie przeciwko Polsce gwałciły ustalone 
normy prawa międzynarodowego, stosowały nie 
spotykane dotąd metody łamania oporu przeciw- 
nika. Niemcy bombardowali otwarte miasta i osie- 
dla, rozstrzeliwali jeńców wojennych (np. 8 września 
koło Zwolenia Wehrmacht rozstrzelał cały bata- 
lion z 7. dywizji piechoty i ludność cywilną). Na- 
gminne były wypadki ostrzeliwania i bombardo- 
wania cywilnych uciekinierów na liniach kolejo- 
wych i drogach oraz podpalania domostw. Orga- 
nizowano na wielką skalę dywersję, wykorzystu- 
jąc mniejszość niemiecką zamieszkałą w Polsce. 

Także Rosjanie rozstrzeliwali polskich dowód- 
ców oraz całe oddziały wojska i KOP, maltretowa- 
li jeńców, zabijali cywilów (np. w Rohatynie), ła- 
mali zobowiązania (np. gwarancje wolnego przej- 
ścia do Rumunii lub na Węgry dla obrońców Lwo- 
wa). Władze Związku Radzieckiego przez miesiąc 
nie zgadzały się na wyjazd ambasadora Rzeczypo- 
spolitej i personelu ambasady, ponieważ „nie repre- 
zentowali już nikogo”. Aresztowanego konsula 
Rzeczypospolitej Polskiej z Kijowa nigdy nie 
odnaleziono. 

Przyczyn klęski, którą poniosła Polska we 
wrześniu 1939 roku, jest wiele. Do najważniej- 
szych niewątpliwie należą: ukształtowanie gra- 
nic, spóźniona mobilizacja, przewaga po stronie 
wojsk niemieckich, atak Związku Radzieckiego. 
Wobec nich niedoskonałość planu operacyjne- 
go, słaba łączność i mała operatywność Naczel- 
nego Dowództwa miały znaczenie drugorzędne. 

Klęska wojskowa w kampanii wrześniowej 
nie złamała jednak państwa. Bezprawnie inter- 
nowane w Rumunii władze Rzeczypospolitej 
konstytucyjnie przekazały swe uprawnienia. 
W walczącej Warszawie 27 września powstała 
pierwsza konspiracja niepodległościowa: Służ- 
ba Zwycięstwu Polski. 


Rząd RP na uchodźstwie 


Przed północą 17 września 1939 roku samochód Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego Mościckiego przeje- 

chał most na Czeremoszu i znalazł się na rumuńskiej ziemi. Za nim przekroczył granicę rząd z premierem, generałem 
Felicjanem Sławojem-Składkowskim i przedstawiciele innych najwyższych urzędów państwa. Przewieziono też trans- 
port złota z Banku Polskiego wartości około 325 milionów złotych. Nieco później ten sam most przekroczył Wódz Na- 
czelny marszałek Edward Rydz-Śmigły oraz jego sztab główny. 


iara polskich władz w to, 
( Ą / że Rumunia udzieli im 
obiecywanej pomocy 


w przejeździe do Francji, szyb- 
ko się rozwiała. Słaby i biedny 
kraj, naciskany przez Niemców 
i Rosjan, nie mógł dotrzymać 
swoich zobowiązań i internował 
najwyższe władze polskiego pań- 
stwa i armii. 


Władze RP na uchodźstwie: 
Prezydent Władysław Raczkiewicz (29 IX 1939—6 VI 
1947) 


Wodzowie naczelni: 
gen. Władysław Sikorski (7 XI 1939—4 VII 1943) 
gen. Kazimierz Sosnkowski (8 VII 1943 30 IX 1944) 
gen. Tadeusz Bór-Komorowski (30 IX 1944-8 XI 
1946, obowiązki objął 26 V 1945) 


p.o. gen. Stanisław Kopański (30 IX 1944— II 1945) 

p.o. gen. Władysław Anders (26 II 1945-V 1945) 
Premierzy: 

gen. Władysław Sikorski (30 IX 1939-4 VII 1943) 


Konstytucyjne przekazanie Stanisław Mikołajczyk (14 VII 1943-24 XI 1944) 


władzy państwowej 


Już po kilku dniach Mościcki 
zorientował się, że rząd jest w pu- 
łapce, i próbował przekazać wła- 
dzę, do czego upoważniał go arty- 
kuł 24. konstytucji z 1935 roku, 
mówiący, że w czasie wojny prezydent może 
wyznaczyć swojego następcę. W nocy z 29 na 
30 września nadeszła do Paryża depesza, w której 
prezydent mianował swoim następcą przeby- 
wającego we Francji Władysława Raczkiewi- 
cza, byłego ministra i marszałka senatu, a sam 
zrzekał się urzędu. 30 września prezydent Racz- 
kiewicz został zaprzysiężony. Kilka godzin 
później dotarła z Rumunii wiadomość, że rząd 
podał się do dymisji. Prezydent powierzył więc 
sformowanie nowego rządu generałowi Włady- 
sławowi Sikorskiemu, od dwóch dni dowodzą- 
cemu polskim wojskiem we Francji. 1 paździer- 
nika zaprzysiężono nowy rząd RP. Konstytucja 
umożliwiła zachowanie ciągłości władzy pań- 
stwowej. 

Podstawę polityczną rządu stanowiły cztery 
partie znajdujące się przed wojną w opozycji 
(Polska Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Na- 
rodowe, Stronnictwo Pracy i Stronnictwo Lu- 
dowe) oraz niektórzy politycy sanacyjni. Sie- 
dzibą rządu do końca listopada 1939 roku był 
Paryż, później Angers w zachodniej Francji, 
a od 21 czerwca 1940 roku — Londyn. 

Struktura władz emigracyjnych ukształto- 
wała się jesienią 1939 roku i nie zmieniła 
w czasie wojny. Władze te stanowili: prezydent, 
Wódz Naczelny, rząd z premierem na czele 
i Rada Narodowa. W listopadzie 1939 roku pre- 
zydent rozwiązał sejm i senat, zapowiadając 
przeprowadzenie wyborów w ciągu dwóch 
miesięcy po zakończeniu wojny. Rada Narodo- 
wa powołana w miejsce parlamentu miała peł- 
nić wobec rządu funkcje doradcze. 

Dalekosiężne cele swojego rządu generał 
Sikorski sprecyzował już jesienią 1939 roku. 
Miały to być: utrzymanie kontaktu z narodem, 
walka przeciw Niemcom u boku Anglii i Fran- 
cji, wyzwolenie wszystkich okupowanych ziem 
polskich, zapewnienie powojennej Polsce roz- 


fr W obradach gabinetu gen. Władysława Sikorskie- 
go (pierwszy z lewej) często uczestniczył prezydent 
Władysław Raczkiewicz (drugi z prawej) 


Tomasz Arciszewski (29 XI 1944-—2 VII 1947) 


Przewodniczący Rady Narodowej: 


Józef Ignacy Paderewski, Stanisław Grabski 


ległego dostępu do morza i bezpiecznych gra- 
nic, odbudowa państwa o demokratycznym ustro- 
ju społecznym i przeprowadzenie w nim zasad- 
niczych reform społeczno-gospodarczych oraz 
współudział w organizacji powojennej Europy. 
Do celów bliższych należały: pełnoprawna pozy- 
cja Polski w sojuszu z Anglią i Francją, pomoc 
w przedostaniu się na Zachód uchodźcom pol- 
skim znajdującym się w Rumunii, na Węgrzech 
i Litwie oraz poprawa stosunków z Czechami, 
Słowakami i Litwinami. Realizacji wszystkich 
tych celów służyć miały: odbudowa i walka 
polskich sił zbrojnych, aktywność na forum 
międzynarodowym i utrzymanie kontaktu 
z krajem. 


Polskie siły zbrojne 


Podpisane przez rząd 
w pierwszych miesiącach 
wojny porozumienia sta- 
ły się podstawą powoła- 
nia Armii Polskiej we Fran- 
cji, współpracy polskiej ma- 
rynarki wojennej i lotni- 
ków z Royal Navy i Royal 
Air Force (RAF), a mary- 
narki handlowej z brytyj- 
skim Zarządem Transpor- 
tu Wojennego, następnie 
powstania i działania pol- 
skich jednostek na tere- 
nach brytyjskich. Po ataku 
Niemiec na Związek Ra- 
dziecki i podpisaniu umów 
politycznej i wojskowej 
między rządami polskim 
i radzieckim przystąpio- 
no do formowania Armii 
Polskiej w ZSRR, która 


f Na wychodźstwie działały polskie 
szkoły wojskowe. Naczelny wódz 
gen. Sikorski kilkakrotnie promował 
młodych oficerów 


w 1942 roku została przesunięta na Bliski 
Wschód. W sumie w maju 1945 roku walczy- 
ło ponad 200 tysięcy żołnierzy podporządko- 
wanych Wodzowi Naczelnemu (według innych 
źródeł: 400 tys.). 


Kontakty rządu RP z krajem 


Organizacji sił zbrojnych towarzyszyły wy- 
siłki związane z utrzymaniem przez rząd wię- 
zów z krajem i wpływu na życie polityczne na- 
rodu pod obiema okupacjami. Trudne warunki 
życia, deportacje i działalność NKWD sprawi- 
ły, że na terenach okupowanych przez ZSRR 
konspiracja narodowa i wyzwoleńcza nie mia- 
ła wielkich szans. Natomiast już w pierwszym 
roku okupacji niemieckiej udało się stworzyć za- 
lążki podziemnego państwa, które po agresji Nie- 
miec na Związek Radziecki w 1941 roku obję- 
ło także wschodnie tereny państwa polskiego. 

Struktura władz Pol- 
skiego Państwa Podziem- 
nego odpowiadała struktu- 
rze władz na uchodźstwie: 
komendant Armii Krajowej 
był podporządkowany na- 
czelnemu wodzowi, delegat 
rządu od wiosny 1944 roku 
był wicepremierem rządu 
RP i kierował Krajową Ra- 
dą Ministrów, Rada Jedno- 
ści Narodowej była krajo- 
wą odpowiedniczką Rady 
Narodowej RP. Nie miało 
w Anglii swojego odpowie- 
dnika Kierownictwo Walki 
Podziemnej — organ kieru- 
jący cywilnym oporem 
i konspiracyjną walką pod- 
ziemnej armii. 

Rząd utrzymywał łącz- 


ność z krajem dzięki radio- 
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© Sprawna łączność z kra- 
jem zależała od kurierów. 
Niektórym prezydent Racz- 
kiewicz miał okazję podzię- 
kować osobiście 


stacji. W najważniejszych mo- 
mentach wojny prezydent, pre- 
mier i naczelny wódz zwracali 
się bezpośrednio do Polaków: 
informowali, dodawali otuchy. 
Łączność konspiracyjną za- 
pewniały nadajniki radiowe 
w kraju, kurierzy, a w dalszej 
fazie wojny mosty powietrzne, 
czyli samoloty lądujące na pro- 


% Przedstawiciele najwyższych władz czę- 
sto odwiedzali żołnierzy. Wizyta na ORP 
„Błyskawica” zgromadziła na pokładzie 
wszystkich marynarzy 


wizorycznych lotniskach, przywożące z Ang- 
lii wysłanników, pocztę i sprzęt i zabierające tej 
samej nocy w przeciwnym kierunku 
podobny transport. W rozwoju kon- 
spiracji w kraju dużą rolę odegrali ci- 
chociemni, czyli żołnierze polscy 
szkoleni w Anglii do zadań specjal- 
nych i zrzucani nad Polską. Ponad 
300 cichociemnych, głównie dowód- 
ców i instruktorów, wzmocniło 
Związek Walki Zbrojnej i Armię 
Krajową. 


Unia rządu RP z Czechosłowacją 


W pierwszym etapie wojny 
rząd pracował także nad przyszło- 
ściową reorientacją sojuszy. Od 
1940 roku rozmawiano z emigran- 
tami czeskimi (m.in. z prezyden- 
tem Edvardem Benesem) o powo- 
jennej współpracy. Istniały różnice 
zdań na temat szczegółów, ale ko- 


nieczność stworzenia w Europie Środkowej 
silnego bloku była oczywista dla obu stron. 
W listopadzie 1940 roku podpisano więc de- 
klarację przewidującą po zakończeniu wojny 
federację obu państw. 


Stosunki z ZSRR 


Sytuacja międzynarodowa zmieniła się 
zdecydowanie 22 czerwca 1941 roku po ataku 
III Rzeszy na Związek Radziecki. Wejście ZSRR 
do koalicji antyhitlerowskiej było dla Wielkiej 
Brytanii, od lipca 1940 roku samotnie walczącej 
z Niemcami, ogromnym wsparciem, dlatego też 
natychmiast zaoferowała ona Związkowi Ra- 
dzieckiemu sojusz i pomoc materialną. Ponie- 
waż w porównaniu z ZSRR i Anglią Polska pre- 
zentowała mniejszą siłę, jej pozycja wśród so- 
juszników musiała się obniżyć. Dodatkowym 
problemem stały się kontakty ze Związkiem 
Radzieckim, „wrogiem naszego wroga i sojusz- 
nikiem naszych sojuszników”, najeźdźcą, który 
w 1939 roku złamał pakt o nieagresji. Pod pre- 
sją rządu brytyjskiego szybko podpisano umowę 
między rządami polskim i radzieckim (30 lipca 
1941). Zdecydowano w ten sposób o nawią- 
zaniu stosunków dyplomatycznych, powoła- 
niu polskiego wojska w ZSRR i — w tajnej czę- 
ści — udzieleniu amnestii „wszystkim obywa- 
telom polskim, którzy są obecnie pozbawieni 
wolności na terytorium ZSRR”. Użycie słowa 
„amnestia” wobec niewinnie uwięzionych 
i deportowanych było gorzką pigułką, ale pre- 
mier Sikorski przełknął ją w imię wyższych ra- 


f Noworoczne przyjęcie u prezydenta stało się okazją 
do oficjalnego spotkania z dowódcami alianckimi (od le- 
wej: gen. Alan Brooke, prezydent Raczkiewicz i gen. Si- 
korski) 


1939 

30 września — zaprzysiężenie prezydenta 
Władysława Raczkiewicza 

1 października — zaprzysiężenie rządu gen. 
Władysława Sikorskiego 

1940 

21 czerwca — przeniesienie siedziby rządu 
polskiego do Londynu 

5 sierpnia — polsko-brytyjska umowa woj- 
skowa 

18 września — pierwsze bezpośrednie nawią- 
zanie łączności radiowej między Londynem 
i Warszawą 

11 listopada — umowa polsko-czechosłowac- 
ka o powojennej federacji obu państw 

1941 

15/16 lutego — pierwszy zrzut skoczków do 
Polski 

30 lipca — umowa międzyrządowa polsko-ra- 
dziecka (Sikorski-Majski) 

14 sierpnia — polsko-radziecka umowa woj- 
skowa  . 

4 grudnia — polsko-radziecka deklaracja poli- 
tyczna (Sikorski--Stalin) 

1942 

sierpień — druga ewakuacja Armii Polskiej 
z ZSRR 

10 grudnia — nota rządu polskiego do naro- 
dów sprzymierzonych o mordowaniu Żydów 
w Polsce 

1943 

13 kwietnia — komunikat niemiecki o odkry- 
ciu w Katyniu zbiorowych grobów oficerów 
polskich 

25 kwietnia — zerwanie przez rząd radziecki 
stosunków z rządem polskim 

4 lipca — śmierć gen. Władysława Sikorskie- 
go 

8 lipca — gen. Kazimierz Sosnkowski zostaje 
naczelnym wodzem 

14 lipca — Stanisław Mikołajczyk obejmuje 
urząd premiera 

28 listopada—1 grudnia — konferencja w Te- 
heranie 

1944 

1 sierpnia — wybuch powstania warszaw- 
skiego 

30 września — gen. Tadeusz Bór-Komorowski 
zostaje naczelnym wodzem 

24 listopada — dymisja Stanisława Mikołaj- 
czyka ze stanowiska premiera 

29 listopada — Tomasz Arciszewski zostaje 
premierem 

31 grudnia — przekształcenie PKWN w Rząd 
Tymczasowy 

1945 

4-12 lutego — konferencja w Jałcie 

13 lutego — protest rządu Arciszewskiego 
przeciw postanowieniom konferencji jał- 
tańskiej 

21 marca — rozwiązanie przez prezydenta 
Raczkiewicza Rady Narodowej RP 

25 kwietnia — otwarcie konferencji w San 
Francisco (bez delegacji polskiej) 

21 czerwca — powstanie Tymczasowego Rzą- 
du Jedności Narodowej (formalnie 28 czerwca) 
5 lipca — cofnięcie przez rządy Wielkiej Bry- 
tanii i USA uznania rządowi polskiemu 
w Londynie 

17 lipca-2 sierpnia — konferencja w Pocz- 
damie 


cji: traktat zapowiadał utworzenie armii, która 
mogła się stać ratunkiem dla milionów Polaków. 

Umowa ta nie rozstrzygała jednak sprawy 
najważniejszej przebiegu granicy między 
państwami. Przyjęta formuła unieważnienia 
traktatów radziecko-niemieckich z 1939 roku 
nie była dla ZSRR jednoznaczna z ponownym 
uznaniem granicy z 1921 roku. Z kwestią grani- 
cy wiązała się natomiast bardzo istotna sprawa 
obywatelstwa osób zamieszkujących tereny za- 
garnięte w 1939 roku. Strona radziecka uważa- 
ła, że zatwierdzone 
plebiscytami przyłą- 
czenie tych ziem do 
Białoruskiej i Ukraiń- 
skiej SRR dało ich 
mieszkańcom oby- 
watelstwo radziec- 
kie, rząd polski zaś, 
że wszyscy miesz- 
kańcy tych ziem nie- 
zależnie od narodo- 
wości są obywate- 
lami RP. Z obywa- 


telstwa wynikały prawa do służby w Armii Pol- 
skiej dowodzonej przez generała Władysława 
Andersa i do opieki rządu polskiego. 
Ambasada polska uzyskała od władz ZSRR 
prawo zorganizowania delegatur okręgowych, 
które od lutego 1942 roku spieszyły z pomocą 
obywatelom polskim wysiedlonym w latach 
1939-41. Na terenach Europy i Azji, we Włady- 
wostoku i Czelabińsku, w Ałma Acie i Archan- 
gielsku oraz wielu mniejszych miejscowościach 
zorganizowały one dość szybko ponad 800 pla- 
cówek opiekuńczych: szkół, stołówek, przed- 
szkoli, sierocińców, domów starców, ambulato- 
riów. Delegaci kierowali też chętnych do miej- 
sca formowania wojska, ale władze radzieckie 
często utrudniały dojazd, podawały błędne da- 
ne, nawet wcielały zainteresowanych do spe- 
cjalnych batalionów pracy. Mimo przeszkód do 
obozów wojskowych wraz z mężczyznami do- 
cierało setki rodzin, kobiet, dzieci i starców. 


© Przed rządem Stanisława Mikołajczyka 
stały niezwykle trudne zadania: reprezento- 
wanie polskich interesów wobec aliantów 
i ponowne nawiązanie stosunków dyploma- 
tycznych ze Związkiem Radzieckim 


W miarę swobodna praca de- 
legatur nie trwała długo. Już 
w kwietniu na polecenie władz 
radzieckich wstrzymano werbu- 
nek. Władze bezpieczeństwa za- 
częły utrudniać działalność, a na- 
stępnie zamykać polskie placów- 
ki. Pierwsze aresztowania pracow- 
ników nastąpiły w lipcu 1942 ro- 
ku. Mężów zaufania oskarżano 
o szpiegostwo i opiekę nad nie- 
Polakami. Śledztwo dotknęło ponad sto os- 
ób: części nakazano wyjazd, część osądzono 
i osadzono w łagrach. W tym samym czasie 
prasa radziecka prowadziła nagonkę na Pola- 
ków, oskarżając ich o unikanie walki z Niem- 
cami i zdradę. 

Formalnie możliwości pracy delegatur za- 
kończyły się w styczniu 1943 roku. Rząd radziec- 
ki stwierdził bowiem kategorycznie, że uznanie 
osób zamieszkujących „zachodnie okręgi Ukra- 
ińskiej i Białoruskiej SRR” (czyli ziemie zagar- 
nięte w 1939) za obywateli polskich, co umożli- 
wiło im wstąpienie do armii Andersa, było jedy- 
nie „wyrazem dobrej woli”, która się wyczerpa- 
ła. Rząd polski odpowiedział, że nie wyrzeknie 
się granicy z 1939 roku. 


Misja Jana Karskiego 


Jesienią 1942 roku rząd RP zajmował się 
jeszcze jedną ważną sprawą. Do Londynu 
dotarł najpierw raport Referatu Żydowskie- 
go AK „Akcja antyżydowska 1942”, a na- 
stępnie Jan Karski (właśc. Jan Kozielewski), 
specjalny emisariusz kraju, z informacjami 

o prowadzonej przez Niemców polityce eks- 
terminacji narodu żydowskiego. Członko- 
wie rządu starali się w czasie spotkań i pu- 
blicznych zebrań wzbudzić zainteresowa- 


© Śmierć gen. Sikorskiego była ogrom- 
ną stratą dla Rzeczypospolitej. Pogrzeb 
generała odbył się na cmentarzu lotni- 
ków polskich w Newark w Anglii 


e 30 września 1944 r. Wo- 
dzem Naczelnym Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie został 
dowódca Armii Krajowej, prze- 
bywający w walczącej jeszcze 
Warszawie, gen. Tadeusz Bór- 
-Komorowski. Obowiązki naczel- 
nego wodza mógł objąć dopie- 
ro w maju 1945 r., po wyjściu 
z niewoli niemieckiej 


nie zachodnich polityków i intelektualistów 
niemiecką akcją ludobójstwa, ale spotykali 
się z powszechnym niedowierzaniem. Karski 
rozmawiał z politykami brytyjskimi i amery- 
kańskimi oraz z przedstawicielami Żydów pol- 
skich na emigracji i światowych organizacji 
żydowskich. 10 grudnia 1942 roku rząd RP 
skierował do narodów sprzymierzonych notę 
w sprawie niemieckich zbrodni. W odpowie- 
dzi 17 grudnia rządy 12 państw potępiły eks- 
terminację Żydów i zapowiedziały ukaranie 
winnych. 


Sprawa katyńska 


13 kwietnia 1943 roku Niemcy ogłosili 
przez radio wiadomość o odkryciu w okolicach 
Smoleńska zbiorowych grobów oficerów pol- 
skich z 1940 roku i oskarżyli o zbrodnię ZSRR. 
Dwa dni później Moskwa stwierdziła, że zbro- 
dni tej dokonali w 1941 roku Niemcy. 

Rząd polski, który kilkakrotnie zwracał 
się do władz radzieckich o wyjaśnienie doty- 
czące losu około 15 tysięcy oficerów wzię- 
tych do niewoli w 1939 roku i otrzymywał 
tylko wymijające odpowiedzi, uznał, że nale- 
ży dociec prawdy. Zwrócił się więc do Mię- 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża o zba- 
danie sprawy. Pech chciał, że tego samego 
dnia z podobną prośbą zwrócili się Niemcy. 
Stało się to dla rządu radzieckiego podstawą 
do oskarżeń strony polskiej o naruszenie „wszel- 
kich zasad i norm przyjętych w stosunkach 
między dwoma państwami sojuszniczymi”, o kon- 


© Ostatnim „wojennym” rządem RP kierował 
weteran ruchu socjalistycznego, Tomasz Ar- 
ciszewski (siedzi) 


takty i współpracę z Niemcami, a następnie 
pretekstem do zerwania stosunków dyploma- 
tycznych (25 kwietnia 1943). 


Rząd RP a polityka Wielkiej Trójki 


Wydarzenie to zbiegło się z narodzinami 
koncepcji, że to przywódcy Wielkiej Trójki: 
premier Winston Churchill, prezydent Franklin 
Delano Roosevelt i marszałek Józef Stalin, po- 
winni decydować o powojennych losach świa- 
ta. Od tej pory rząd polski, uznawany tylko 
przez dwóch spośród trzech członków Wielkiej 
Trójki, utracił możliwość wpływania na podej- 
mowane decyzje. Sprawy najważniejsze dla 
Polski — przebieg powojennych granic, sposób 
powołania rządu — zostały rozstrzygnięte bez 
jej udziału zgodnie z interesem Stalina, który 
zdecydowanie lepiej rozgrywał swoje atuty niż 
Churchill i Harry S. Truman (następca zmarłe- 
go Roosevelta): najczęściej stosował metodę 
faktów dokonanych. 

Stanisław Mikołajczyk objął tekę premiera 
po tragicznie zmarłym w lipcu 1943 roku gene- 
rale Sikorskim. Nieświadomy daremności sta- 
rań szukał rozwiązań możliwych do przyjęcia 
zarówno przez Polaków, jak i przez Wielką Trój- 
kę (tzn. przez Stalina). Chciał ponownie nawią- 
zać stosunki z rządem radzieckim, był gotów 
dyskutować o granicy i składzie rządu (miał na 
to zgodę polityków z Londynu i kraju). Stalin 
nie potrzebował już jednak dobrych stosunków 
z rządem polskim — w ZSRR złożyła przysięgę 


i rozpoczęła walkę 1 Dywizja Piechoty im. Ko- 
ściuszki, w kraju komuniści polscy utworzyli 
Krajową Radę Narodową. 

Z kolei większość uchodźców polskich była 
przeciwna zbytnim ustępstwom wobec ZSRR, 
uważając, że „symboliczny opór jest w danej 
sytuacji jedyną i słuszną postawą”, że Polska, 


która „zareagowała odmownie na żądania Hi- 
tlera, co pociągnęło za sobą wybuch wojny, nie 
[może] dobrowolnie przystać na oddanie Stali- 
nowi blisko połowy swego obszaru”. 


zakończyły się kilka godzin po ogłoszeniu wy- 
roku w procesie 16. Tydzień później (28 czerw- 
ca 1945) w Warszawie świętowano powsta- 
nie Tymczasowego Rządu Jedności Narodo- 
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% „Rzeczpospolita Polska”, oficjalny organ rządu RP na uchodźstwie, ukazywała się do grud- 
nia 1990 r., czyli do momentu wyboru Lecha Wałęsy na prezydenta — narodzin III Rzeczy- 


pospolitej 


Mikołajczyk podał się do dymisji po uzy- 
skaniu w Moskwie w październiku 1944 ro- 
ku informacji, że kwestia polskiej granicy 
wschodniej została przesądzona rok wcześ- 
niej w Teheranie. 

Nowy gabinet Tomasza Arciszewskiego stał 
na stanowisku, że kompromis nie ma sensu. 
W lutym 1945 roku odrzucił postanowienia 
konferencji jałtańskiej, uważając, że w kraju 
kontrolowanym przez NKWD niemożliwe są 
wolne wybory. Jego opinię umocniło porwanie 
w marcu 1945 roku do Moskwy 16 przywód- 
ców Polski Podziemnej. 

Stalin doskonale znał poglądy rządu pol- 
skiego. Ani premierowi, ani nikomu z człon- 
ków jego gabinetu nie zaproponowano więc 
udziału w moskiewskich rozmowach w spra- 
wie powołania Tymczasowego Rządu Jedno- 
ści Narodowej. Do rządu, który realizował 
postanowienia jałtańskie, weszło tylko dwóch 
polityków z Londynu: były premier Mikołaj- 
czyk i Jan Stańczyk. Rozmowy w Moskwie 


© Jednym z kurierów z Warszawy był Jan 
Nowak-Jeziorański, po wojnie pracownik i szef 
sekcji polskiej Radia Wolna Europa 


wej. Wielka Brytania i Stany Zjednoczone uzna- 
ły TRJN 5 lipca 1945 roku. Oznaczało to au- 
tomatyczne cofnięcie uznania rządowi Arci- 
szewskiego. 

Po ogłoszeniu komunikatu o powołaniu 
TRJN rząd Arciszewskiego opublikował dłuż- 
sze oświadczenie, w którym wyraził swoje kre- 
do: „[...] Według zasad naszej cywilizacji 
rząd jest wyrazicielem i wykonawcą woli na- 
rodu. Przestaje być rządem, gdy popada w sprzecz- 
ność z wolą narodu w zakresie samych pod- 
staw życia zbiorowego. Zgodnie z tym każ- 
dy rząd polski musi popadać w sprzeczność 
z własnym społeczeństwem, jeżeli nie broni 
niepodległości, obszaru stanowiącego rękoj- 
mię tej niepodległości oraz zasad cywiliza- 
cyjnych i moralnych, które naród ukształto- 
wały i utrzymują go przy życiu. [...] Wska- 
zywano nam konieczność coraz dalej idą- 
cych ustępstw — oskarżano nas o brak poli- 
tycznego rozsądku, nierozumny opór. Nie- 
podobna jednak oczekiwać, by rząd polski, 
w imię rzekomego rozsądku, popełnił samo- 
bójstwo a na domiar splamił się hańbą [...]”. 

Rząd polski na uchodźstwie zakończył pracę 
w 1991 roku. 
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Mimo wrześniowej klęski militarnej 
państwo polskie — czyli instytucje 
działające na podstawie Konstytucji 
Rzeczypospolitej — ani na moment 
nie przestało istnieć. Zanim na zie- 
miach polskich zakończyły się wal- 
ki, w Paryżu zaprzysiężono nowe 
władze państwa (prezydenta, pre- 
miera i naczelnego wodza), 

a w Warszawie powołano konspira- 
cyjną organizację niepodległościową 
— Służbę Zwycięstwu Polski (SZP), 
pod dowództwem generała Michała 
Karaszewicza-Tokarzewskiego. 


sili zakaz funkcjonowania polskich instytu- 

cji i organizacji. Mimo to jesienią 1939 roku 
w podzielonym kraju spontanicznie powstało po- 
nad 150 konspiracyjnych grup cywilnych i zbroj- 
nych. Decyzję o kontynuowaniu działalności 
w podziemiu podjęły niemal wszystkie partie po- 
lityczne i wiele organizacji społecznych (np. har- 
cerstwo, które przyjęło nazwę Szare Szeregi). 
Patriotyzm i poczucie obowiązku sprawiały, że 
wojskowi chcieli przygotować siły zdolne do 
rozprawienia się z najeźdźcami, politycy plano- 
wali odtworzenie instytucji działających w nie- 
podległym państwie, a młodzież paliła się do 
walki z wrogiem. Dążenia te splatały się z dzia- 
łaniami rządu na emigracji, który z faktu istnie- 
nia krajowego podziemia czerpał swój mandat 
polityczny, jednocześnie zaś swoim autorytetem 
nadawał rangę poczynaniom związanej z nim 
konspiracji krajowej. W podziemiu toczyły się 
żywe dyskusje ideowe, a organizacje wielokrot- 
nie zmieniały nazwy i struktury. Formowanie 
podziemnego państwa z własnymi siłami zbroj- 
nymi (Armią Krajową), rządem (Krajową Radą 
Ministrów), parlamentem (Radą Jedności Naro- 
dowej), sądami i innymi organami władzy za- 
kończyło się dopiero wiosną 1944 roku. 


J uż w pierwszych tygodniach okupanci ogło- 


Tajne siły zbrojne 


Wobec okupacji i powszechnego terroru naj- 
ważniejsza wydawała się walka zbrojna. Jesienią 
1939 roku dowódca SZP generał Michał Karasze- 
wicz-Tokarzewski (pseud. Torwid) udał się w ob- 
jazd Generalnego Gubernatorstwa, by połączyć 
zawiązujące się w różnych miejscach konspiracje 
wojskowe. Już na początku grudnia powstały za- 
lążki dowództw wszystkich okręgów, przecierano 
także trasy kurierskie prowadzące do Paryża. 

W tym samym czasie we Francji zapadła de- 
cyzja o rozwiązaniu SZP i powołaniu Związku 
Walki Zbrojnej podporządkowanego rządowi 
i uwolnionego od wpływów politycznych. 
W przeciwieństwie do SZP zamierzającej orga- 


m» Wysadzanie niemieckich transportów 
wojskowych jadących na front wschodni by- 
ło istotnym wkładem polskiego podziemia 
w walkę z wrogiem koalicji antyhitlerowskiej 


m Na skutek zdrady gestapo areszto- 
wało gen. Stefana Roweckiego w czerw- 
cu 1943 r. w Warszawie. Dowódcę AK 
hitlerowcy zamordowali w 1944 r. w obo- 
zie w Sachsenhausen 


nizować akcje bojowe i sabotażowe ZWZ nie 
przewidywał początkowo akcji zbrojnej na terenie 
kraju, ponieważ „cel polityczny takiej akcji w okre- 
sie obecnym przedstawia się niejasno, [...] za- 
sięg jej byłby nikły, [...] a efekt najprawdopodob- 
niej nie stałby w żadnym stosunku do represji, 
jakie akcja podobna musiałaby ściągnąć na kraj”. 
Dowódcą ZWZ mianowano przebywającego we 
Francji generała Kazimierza Sosnkowskiego 
(pseud. Godziemba), a generała Karaszewicza-To- 
karzewskiego i dotychczasowego szefa sztabu 
SZP generała Stefana Roweckiego (pseud. Grot) 
wyznaczono na dowódców obszarów okupacji 
radzieckiej i niemieckiej. Pierwszy z nich został 
aresztowany w czasie przekraczania granicy. 
Na terenie okupowanym przez ZSRR kon- 
spiracja była kilkakrotnie rozbijana przez 
NKWD, ale na terenie okupacji niemieckiej 
rozwijała się, a ZWZ stopniowo wchłaniał inne 
organizacje zbrojne uznające rząd emigracyjny. 
W lutym 1942 roku ZWZ przemianowano na 
Armię Krajową, konspiracyjną część Polskich 


aństwo Podziemne 


© W 1941 r. gen. Michał Karasze- 
wicz-Tokarzewski został zwolniony 
z radzieckiego więzienia i wstąpił do 
Armii Polskiej w ZSRR. Dowodził 
w niej 6. Dywizją Piechoty, a następ- 
nie był zastępcą dowódcy Armii Pol- 
skiej na Wschodzie 


Sił Zbrojnych (dlatego 
często mówi się o dzia- 
łalności ZWZ-AK obej- 
mującej lata 1940-1945). 
Komendzie Głównej AK 
zostały podporządkowa- 
ne obszary, okręgi i ob- 
wody (według przedwo- 
jennego podziału admi- 
nistracyjnego), a w nich 
drużyny i plutony. Stan 
AK obliczano w końcu 
1942 roku na 200 tysię- 
cy żołnierzy. Od wiosny 
1943 roku formowano 
oddziały partyzanckie, tworzono kompanie i ba- 
taliony, a w 1944 roku — jednostki większe. La- 
tem 1944 roku komendant AK dowodził prawie 
390 tysiącami ludzi. 

Kadrę AK tworzyli głównie podchorążowie 
i podoficerowie (zawodowi oficerowie i podofice- 
rowie w większości znajdowali się we Francji lub 
w niewoli), oficerowie na ogół byli rezerwistami. 
Od lutego 1941 roku szeregi dowódców zaczęli 
uzupełniać cichociemni, czyli oficerowie prze- 
szkoleni w Anglii do zadań specjalnych i zrzucani 
na spadochronach do kraju. W konspiracji pro- 
wadzono kursy podchorążych i podoficerów, 
w których uczestniczyli m.in. najstarsi harcerze. 
Uzbrojenie oddziałów AK stanowiła broń ukryta 
jesienią 1939 roku, zdobyta na wrogu, wyprodu- 
kowana w podziemiu (pistolety maszynowe, gra- 
naty, miotacze ognia, materiały wybuchowe, 
sprzęt dywersyjny) lub pochodząca ze zrzutów. 

Początkowo celem konspiracji było ogólnokra- 
jowe powstanie przeciw najeźdźcom (miało wy- 
buchnąć podczas ofensywy aliantów). Ponieważ 
okupacja się przedłużała, ZWZ podjął walkę bie- 


żącą (dywersje. akcje odwetowe, sabotaż); 
prowadził ją Związek Odwetu. Do najgłoś- 
niejszych należały akcje dezorganizujące 
transport kolejowy (,„Wieniec”). Po wybu- 
chu wojny niemiecko-radzieckiej na tere- 
nach, które przeszły spod okupacji radziec- 
kiej pod niemiecką, powołano organizację 
„Wachlarz”. W odmiennych warunkach (wśród 
niesprzyjającej polskiej konspiracji ludności 
miejscowej) także prowadziła ona akcję wy- 
wiadowczą, dywersyjną i sabotażową. Jedną 
z najgłośniejszych akcji „„Wachlarza” było roz- 
bicie więzienia w Pińsku. 

Po reorganizacji Komendy Głównej 
Związek Odwetu, „Wachlarz” i Grupy Sztur- 
mowe Szarych Szeregów znalazły się w dys- 
pozycji Kierownictwa Dywersji AK (Kedy- 
wu). Oddziały Kedywu wsławiły się akcja- 
mi odwetowymi na funkcjonariuszach poli- 
cji niemieckiej (m.in. zamachy na Gruppen- 
fiihrera SS Friedricha Wilhelma Kriigera w Kra- 
kowie oraz dowódcę SS i policji w Warsza- 


wie Franza Kutscherę), odbijaniem więźniów X2068664-4 e sZ 


z transportów i aresztów (akcja pod Arsenałem 
w Warszawie), atakami na niemieckie strażni- 
ce między GG i terenami wcielonymi do Rze- 
szy, dezorganizacją transportu kolejowego (ak- 
cja „Jula”), brawurowymi akcjami zdobycia 
pieniędzy na cele konspiracji (akcja „Góral '). 


© Pierwszy Delegat Rządu RP na Kraj, Cy- 
ryl Ratajski, w okresie międzywojennym spra- 
wował urząd prezydenta Poznania i współ- 
organizował Powszechną Wystawę Krajową 
w 1929 r. W 1940 r. Niemcy wysiedlili go do 
Generalnego Gubernatorstwa 


Jednostki ZWZ-AK walczyły również w obro- 
nie ludności polskiej na Zamojszczyźnie (od późnej 


jesieni 1942 r.), na Wileńszczyźnie i Nowogródczyź- 


nie (od wiosny 1943 r.), w okręgach wołyńskim 
i lwowskim (Przebraże, Huta Stepańska). W 1943 ro- 
ku leśne oddziały AK istniały prawie w całym kraju. 

ZWZ-AK prowadził stały wywiad wojskowy. 
Do sukcesów należało m.in. przekazanie alian- 
tom informacji o przygotowaniach niemieckich 
do ataku na ZSRR w 1941 roku oraz o niemiec- 
kich próbach z bronią V-1 i V-2. 
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ły partyzanckie miały na ogół ba: 


Konspiracja cywilna 


Drugi pion tajnego życia narodowego stano- 
wiła działalność tajnych instytucji (np. szkół). 
Zlikwidowaną przez okupantów administrację 
polską zaczął odtwarzać w grudniu 1940 roku 
Cyryl Ratajski, mianowany Delegatem Rządu 
RP na Kraj. Dzięki jego staraniom powstała De- 
legatura Rządu RP na Kraj, która składała się 
z departamentów odpowiadających przedwojen- 
nym ministerstwom oraz z organów terenowej 
władzy państwowej (wojewódzkich i powiato- 
wych). W kwietniu 1944 roku na mocy dekretu 
Prezydenta RP delegat stał się wicepremierem, 
a w maju trzej jego zastępcy zostali ministrami 
i utworzyli Krajową Radę Ministrów. 

Najbardziej wyrazistym przykładem istnienia 
podziemnego państwa stało się spontanicznie roz- 
poczęte jesienią 1939 roku konspiracyjne naucza- 

nie. Tajna Organizacja Nauczycielska groma- 
dziła i wydawała podręczniki, opiekowała 


Lg się nauczycielami i ich rodzinami. Gdy 


zorganizowano delegaturę, kierownictwo 
TON podporządkowało się jej i włączyło 
do prac w departamencie oświaty. Departa- 
ment kierował tajnym nauczaniem na tere- 
nie całego kraju, pomagał finansowo (z pie- 
niędzy przekazanych przez rząd) nauczycie- 
lom, przygotowywał egzaminy (np. matu- 
ralne) i programy szkolne. Tajna oświata 
docierała niemal wszędzie. Dokształcanie 

w zakresie elementarnym odbywało się 
najczęściej w szkołach (w 1942 r. dla 1,5 mln 
dzieci), nauczanie w zakresie szkoły 
średniej i wyższej — na kompletach. W roku 
1944 w kompletach realizujących program 
gimnazjum i liceum uczestniczyło ponad 
100 tysięcy osób (w niektórych powiatach 
uczyło się nawet więcej młodzieży niż przed 
wojną). Na zakonspirowanych uczelniach 


© W podziemiu ukazywało się wiele pism 
prezentujących zróżnicowane poglądy, kie- 
rowanych do szerokiego kręgu czytelników 


f Jedną z form małego sabotażu, stosowanego przez młodszych 
harcerzy, było malowanie na murach napisów podnoszących Pola- 


/ w dużych lasach. Nie 


mogły jednak istnieć i działać bez życzliwości i pomocy okolicznych 
mieszkańców 


m Akcje uliczne często kończyły się wymia- 
ną ognia, toteż musiały być precyzyjnie zor- 
ganizowane, żeby uniknąć ofiar wśród przy- 
padkowych przechodniów 


w 1944 roku studiowało ponad 10 tysięcy osób. 
By zapewnić kadrę nauczycielską na lata powo- 
jenne, otwarto nawet tajne licea pedagogiczne. 
Drugą powszechną formą oporu było szerze- 
nie wolnego słowa. Uczestniczyło w nim tysią- 
ce ludzi. Przepisywano wiadomości z nielega|- 
nego nasłuchu radiowego (Niemcy zarekwiro- 
wali wszystkie aparaty radiowe), redagowano, 
drukowano i kolportowano gazety i książki. Tyl- 
ko na terenie GG istniało około 400 nielegalnych 
drukarni, w których wydawano prasę bieżącą 
(np. organ ZWZ-AK „Biuletyn Informacyjny”, 
organ delegatury „Rzeczpospolita Polska '), 
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f © Mimoterro- 
ru i trudnej sytuacji 
w okupowanym 
kraju konspirato- 
rzy nie tracili opty- 
mizmu i poczucia 
humoru 


książki (np. „Dywi- 
zjon 303” Arkadego 
Fiedlera, „Kamienie 
na szaniec” Aleksan- ź 
dra Kamińskiego), nawet całe serie wydawni- 
cze. Dywersją wobec propagandy niemieckiej 
był także kolportaż na ulicach miast sfałszowa- 
nych plakatów lub dodatków do gadzinówki — 
czyli pisma wydawanego w języku polskim, ale 
opłacanego przez Niemców, włączanie się do sie- 
ci megafonów ulicznych i nadawanie polskiego 
hymnu, działalność polskiej radiostacji Świt (w Ang- 
lii) pozorującej nadawanie wiadomości z kraju. 
Poza konspirację wojskową wykraczały prace 
Biura Informacji i Propagandy KG AK. BIP nie 
tylko zajmowało się wydawaniem 250 tytułów 
pism o łącznym nakładzie sięgającym 200 tysięcy 
egzemplarzy, ale również zwalczało propagandę 
komunistyczną (akcja „K”) i prowadziło dywersję 
psychologiczną wśród Niemców (akcja „N”). 
Pracownicy delegatury wykonywali ogromną 
pracę. Z narażeniem życia ukrywali dzieła sztu- 
ki i pomniki kultury polskiej, inwentaryzowali stra- 
ty i zniszczenia spowodowane rabunkiem muzeów, 
archiwów i bibliotek, śledzili wywóz zbiorów 
i odnajdywali miejsca ich przechowywania. Tak- 
że pośredniczyli w udzielaniu pomocy więź- 
niom i ich rodzinom, artystom, pisarzom, mala- 
rzom, uczonym, profesorom. W 1942 roku dele- 
gat powołał Biuro Ziem Nowych, które przygo- 
towywało plany i fachowców do przejęcia Ziem 


Zachodnich (po wojnie 
współpracownicy biura 
oddali się do dyspozycji 
Ministerstwu Ziem Od- 
zyskanych). Delegatura 
współpracowała też z Ra- 
dą Pomocy Żydom (.„Że- 
gotą”), a żołnierze AK 
z żydowskimi organiza- 
cjami bojowymi. 
Powszechny opór wo- 
bec zarządzeń okupan- 
ta starano się ująć w ra- 


| gekon 


Suiniami!!! 


my formalne. Powstał kodeks 
powinności obywatelskich, ta- 
kich jak: zakaz zapisywania 
się na folkslistę, bojkot pracy 
przymusowej, zakaz utrzy- 
mywania stosunków towarzy- 
skich z Niemcami, chodzenia 
na niemieckie koncerty, do 
kin i teatrów, nakaz saboto- 
wania przez rolników obo- 
wiązkowych dostaw, wydawa- 
nie przez księży metryk dla 
Żydów i ściganych. W podzie- 
miu działały Wojskowe Sądy 
Specjalne, które karały zdraj- 
ców, szpiegów, prowokatorów 
i prześladowców (np. szanta- 
żystów wyłudzających pienią- 
dze od Żydów lub ukrywają- 
cych ich Polaków). Za wyko- 
nanie wyroków odpowiadało 
Kierownictwo Walki Cywilnej, 


1939 

27 września — powstanie Służby Zwycięstwu Polski 

10 października — pierwsze zebranie Głównej Rady Politycznej 
przy SZP 

13 listopada — utworzenie Związku Walki Zbrojnej 

1940 

7 lutego — pierwsze posiedzenie Politycznego Komitetu Porozu- 


| miewawczego 


30 czerwca — mianowanie 
tem głównym ZWZ 
3 grudnia — utworzenie Delegatury Rządu RP na Kraj 


gen. Stefana Roweckiego komendan- 


1941 

kwiecień — powołanie Kierownictwa Walki Cywilnej 
wrzesień — utworzenie „Wachlarza” 

1942 

14 lutego — przemianowanie ZWZ na Armię Krajową 


7/8 października — dywersyjno-sabotażowa akcja „Wieniec” 
przeprowadzona na szlakach komunikacyjnych 

1943 

18 stycznia — rozbicie więzienia w Pińsku 

26 marca — akcja pod Arsenałem — odbicie harcmistrza Jana 
Bytnara (pseud. Rudy) 

20 kwietnia — zamach na Gruppenfiihrera SS Friedricha Wil- 
helma Kriigera w Krakowie 

12 sierpnia — akcja „Góral ” 

20 listopada — rozkaz dowódcy AK o akcji „Burza” 

31 grudnia/1 stycznia — utworzenie komunistycznej Krajowej 
Rady Narodowej i Armii Ludowej 

1944 

3/4 stycznia — przekroczenie przez Armię Czerwoną granicy 
II Rzeczypospolitej 

9 stycznia — powstanie Rady Jedności Narodowej 

1 lutego — zamach na dowódcę policji i SS w Warszawie Fran- 
za Kutscherę 

15 marca — deklaracja RJN „O co walczy naród polski” 

6 i 9 kwietnia — akcja „„Jula” — działania dywersyjne na liniach 
kolejowych na Rzeszowszczyźnie 

3 maja — powołanie Krajowej Rady Ministrów 

20/25 maja — zdobycie przez wywiad AK nieuszkodzonej rakiety V-2 
1 sierpnia-2 października — powstanie w Warszawie 

1945 

1 stycznia — przekształcenie się PKWN w Rząd Tymczasowy 
12 stycznia — początek radzieckiej ofensywy 

19 stycznia — rozkaz o rozwiązaniu AK 

4-11 lutego — konferencja w Jałcie | 
22 lutego — ogłoszenie stanowiska RJN wobec postanowień jał- ||| 
tańskich 

27/28 marca — aresztowanie przywódców Polski Podziemnej 
28 czerwca — powołanie Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej 
1 lipca — ogłoszenie przez RJN w Krakowie „Testamentu Polski 
Walczącej ”, rozwiązanie delegatury i samorozwiązanie się RJN 


które informowało o nich w prasie podziemnej, 
radiu Świt i przez plakaty. Za przestępstwa mniej- 
szej wagi komisje sądzące skazywały na karę in- 
famii, nagany lub upomnienia; bardziej znane wy- 
roki dotyczyły kar infamii nałożonych na aktorów 
występujących w filmach zohydzających Polskę, 
chłosty za kradzież (na wsi), strzyżenia włosów 
kobietom za intymne stosunki z Niemcami. 


Politycy w podziemiu 


Pierwsze wspólne posiedzenie delegatów partii 
pozostających przed wojną w opozycji odbyło się 
już 10 października 1939 roku. PPS-WRN (Pol- 
ska Partia Socjalistyczna- Wolność, Równość, Nie- 
podległość), SL (Stronnictwo Ludowe), SN 
(Stronnictwo Narodowe) i SP (Stronnictwo Pracy) 
utworzyły reprezentujący podziemie Polityczny 
Komitet Porozumiewawczy. Pełnił on funkcję do- 
radczą i opiniodawczą przy delegacie rządu. 
W styczniu 1944 roku forum współdziałania partii 
politycznych (o rozszerzonym składzie) przyjęło 
nazwę Rada Jedności Narodowej. Tak zwana gru- 
ba czwórka opublikowała 15 sierpnia 1943 roku 
deklarację porozumienia politycznego i wolę współ- 
działania aż do powojennych wyborów. Przedsta- 
wiła swój program: nienaruszalność granicy 
wschodniej, szeroki dostęp do morza na zacho- 
dzie, autonomia mniejszości narodowych, reforma 
rolna, rozwój spółdzielczości i powszechne zatrud- 
nienie. Program ten powtórzyła deklaracja RJN 
„O co walczy naród polski” z marca 1944 roku. 

Podziemne władze polityczne i wojskowe 
reprezentowały zdecydowaną większość społe- 
czeństwa okupowanej Polski. Wiele konspira- 
cyjnych ugrupowań pozostawało wobec dele- 
gatury w opozycji, ale uznawało jej autorytet 
jako przedstawicielstwa rządu RP. Podobnie 
było z oddziałami wojskowymi, które nie pod- 
porządkowały się dowództwu AK, ale zacho- 
wywały się wobec niego lojalnie. 

Poza strukturami państwa podziemnego pozo- 
stały niewielkie stosunkowo grupy wywodzące się 
z przedwojennych środowisk narodowo-radyka|- 
nych, sanacyjnych i komunistycznych. Armii Kra- 
jowej nie podporządkowała się część Narodowych 
Sił Zbrojnych. Ponieważ koncepcja polityczna tej 
części NSZ zakładała traktowanie Rosjan i Niem- 
ców jako równorzędnych wrogów niepodległości 
Polski, prowadziło to do walk między NSZ i ko- 
munistami, zarówno radzieckimi, jak i polskimi. 
Własne siły zbrojne (Gwardię Ludową) mieli też 
komuniści. W 1943 roku ich rozmowy z przedsta- 
wicielami delegatury i dowództwa AK zakończyły 
się fiaskiem, gdyż reprezentanci PPR (Polskiej 
Partii Robotniczej) nie zgodzili się na deklarację, 
że są niezależni od czynników obcych (Kominter- 
nu, czyli III Międzynarodówki). Latem 1944 roku 
komuniści mogli już propagandowo przeciwsta- 
wiać Polskiemu Państwu Podziemnemu papiero- 
wą Krajową Radę Narodową i lubelski PKWN 
wspierany przez Armię Czerwoną i NKWD. 


Władze państwa podziemnego w „Burzy” 
i po powstaniu warszawskim 


Kiedy stało się pewne, że ziemie polskie zo- 
staną wyzwolone przez Armię Radziecką, opra- 
cowano plan „„Burza” przewidujący walkę z wy- 
cofującymi się oddziałami niemieckimi w celu 
opanowania terenu przed wkroczeniem wojsk 


© Przedwojenny nauczyciel i działacz 
chłopski, Czesław Wycech, od jesieni 1939 r. 
organizował tajne nauczanie, a od 1940 r. 
był dyrektorem Departamentu Kultury 
i Oświaty Delegatury Rządu RP na Kraj 


radzieckich. Plan ten realizowano od marca 
1944 roku na ziemiach wschodnich, a od lipca 
na terenach między Bugiem a Wisłą. Oddziały 
AK ujawniały się i prowadziły walkę wspólnie 
z Armią Czerwoną. Na wyzwolonych terenach 
przejmowały władzę organa państwa podziem- 
nego i witały „sojuszników naszych sojuszni- 
ków”. (Wszyscy przedstawiciele władz polskich 
i dowódcy oddziałów AK zostali uwięzieni 
przez NKWD). 

W lipcu 1944 roku do 
„Burzy” włączono również 
stolicę. Po wybuchu po- 


© Prof. Stanisław Lo- 
rentz z poświęceniem 
ratował w czasie okupa- 
cji zabytki i dokumen- 
tował straty kultury pol- 
skiej, a po wojnie walczył 
o odzyskanie zagrabio- 
nych Polsce dóbr i odbu- 
dowę zniszczonego przez 
Niemców Zamku Królew- 
skiego w Warszawie 


Dowódcy SZP - ZWZ-AK 
(27 września 1939—19 stycznia 1945) 
gen. Michał Karaszewicz-Tokarzewski (pseud. 
Torwid) — aresztowany w marcu 1940 r. przez 
NKWD 
gen. Stefan Rowecki (pseud. Grot) — areszto- 
wany 30 czerwca 1943 r. przez Niemców 
gen. Tadeusz Komorowski (pseud. Bór) — 
1944—1945 r. w niewoli niemieckiej 
gen. Leopold Okulicki (pseud. Niedźwia- 
dek) — aresztowany 27 marca 1945 r. przez 
NKWD 
Delegaci Rządu RP na Kraj 
(3 grudnia 1940-27 czerwca 1945) 
Cyryl Ratajski — 3 grudnia 1940-5 sierp- 
nia 1942 
Jan Piekałkiewicz — 5 sierpnia 1942-19 lu- 
tego 1943 
Jan Stanisław Jankowski — 21 czerwca 
1943-27 marca 1945 
p.o. delegata Stefan Korboński — 7 kwietnia 
—27 czerwca 1945 
Członkowie Krajowej Rady Ministrów 
(3 maja 1944-27 marca 1945) 
Jan Stanisław Jankowski — wicepremier 
Adam Bień — minister dla spraw kraju, I za- 
stępca delegata 
Stanisław Jasiukiewicz — minister dla 
spraw kraju, II zastępca delegata 
Antoni Pajdak — minister dla spraw kraju, 
III zastępca delegata 
Przewodniczący Rady Jedności Narodo- 
wej (9 stycznia 1944—1 lipca 1945) 
Kazimierz Pużak — aresztowany 27 marca 
1945 r. przez NKWD 
W odtworzonej RJN przewodniczący zmie- 
niali się co miesiąc. Ostatnim był Jerzy Braun. 


wstania ujawniły się w niej władze 
podziemnego państwa. Przez dwa miesią- 
ce na malejącym z dnia na dzień obszarze 
istniało wolne państwo polskie. Po kapi- 
tulacji członkowie Krajowej Rady Mini- 
strów i Rady Jedności Narodowej (podob- 
nie jak gen. Leopold Okulicki mianowa- 
ny nowym dowódcą AK) uniknęli are- 
sztowania przez Niemców, wychodząc 
z miasta razem z ludnością cywilną. Na 
zachód od linii frontu (Wisły) trwały wal- 
ki oddziałów AK z Niemcami. Władze 
z mozołem odbudowały swoje siatki kon- 
taktowe i wznowiły prace. Gdy ruszyła zimowa 
ofensywa radziecka, wobec ciągłych aresztowań 
żołnierzy i oficerów AK, współdziałających nadal 
z Armią Czerwoną (np. przy wyzwalaniu Krakowa 
i Częstochowy), komendant główny rozwiązał Ar- 
mię Krajową. 

Ogłoszenie wyników konferencji jałtańskiej 
dotyczących powołania rządu jedności narodo- 
wej i ujawnienie nieznanych dotąd ustaleń tehe- 
rańskich w sprawie wschodnich granic postawiło 
polityków krajowego podziemia przed trudną de- 
cyzją. RJN przyjęła uchwały wielkiej trójki, ufa- 


jąc, że nie jest możliwe tworzenie rządu jedności 


narodowej bez członków rządu reprezentującego 
zdecydowaną większość społeczeństwa, i pokła- 
dając nadzieję w zapowiadanych wolnych wybo- 
rach. „Zdawano sobie sprawę, że społeczeństwo 
polskie pragnie powrotu do normalności [...][a] 
sytuacja międzynarodowa i społeczno-polityczna 
wymaga daleko idących ustępstw”. 

W końcu marca 1945 roku niemal całe kierow- 
nictwo państwa podziemnego zostało aresztowa- 
ne przez NKWD i wywiezione do Moskwy (dele- 
gat i członkowie KRM, przewodniczący i więk- 
szość członków RJN, komendant AK). W kwiet- 
niu zrekonstruowano delegaturę i RJN, które kon- 
tynuowały działalność w zmniejszonym składzie. 
Po ogłoszeniu wyroku w procesie szesnastu i po- 
wstaniu Tymczasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej delegat złożył swoją funkcję, a Rada Jedności 
Narodowej rozwiązała się 1 lipca 1945 roku. 
Ostatnim jej słowem był „Testament Polski Wal- 
czącej”. Przedstawiła w nim katalog żądań, wokół 
których powinna koncentrować się dalsza działa|- 
ność niepodległościowa: wycofanie wojsk radziec- 
kich z Polski, zaprzestanie prześladowań wobec 
żołnierzy podziemia, powrót wywiezionych do 
ZSRR, wprowadzenie ustroju gwarantującego 
wolność osobistą i polityczną. 


e wrześniu 1939 roku polskie wojsko 

( Ń j broniło się 35 dni. Spośród niespełna 

miliona żołnierzy w trakcie kampanii 

poległo lub zostało rannych około 200 tysięcy, 

do niewoli trafiło około 600 tysięcy (400 tysię- 

cy do niemieckiej, 200 tysięcy do rosyjskiej). 

Duże grupy żołnierzy zostały internowane 

w Rumunii (około 30 tysięcy) i na Węgrzech 

(około 40 tysięcy), niewielkie na Łotwie (ponad 
1100 osób) i na Litwie. 

Głównym celem rządu na emigracji było 
odzyskanie niepodległości i odbudowa państwa 
w przedwojennych granicach. Cel ten chciano 
osiągnąć przez udział w przewidywanej walce 
Francji i Wielkiej Brytanii z Niemcami. 
Generał Sikorski, premier i dowódca 
Polskich Sił Zbrojnych, natychmiast 
przystąpił więc do odbudowy armii 
u boku zachodnich sojuszników. 


Armia Polska we Francji 


Dowództwo polskie liczyło na żołnierzy, 
których uda się wydostać z internowania, na 
pobór przeprowadzony wśród Polonii francu- 
skiej i na ochotników z kraju. Choć każda 
z tych dróg rekrutacji dała wyniki słabsze od 
przewidywanych, wojsko utworzone we Fran- 
cji osiągnęło w czerwcu 1940 roku stan blisko 
85 tysięcy żołnierzy. 

W maju-czerwcu 1940 roku, w czasie in- 
wazji niemieckiej, oddziały polskie walczyły 
z Niemcami w składzie armii francuskich. 
Wobec stosunkowo szybkiego załamania się 
oporu francuskich oddziałów i kapitulacji 
Francji oddziały polskie po ciężkich bitwach 
obronnych (m.in. pod Lagarde i Baccarat) zo- 
stały przez dowódców rozwiązane, przeszły 
granicę Szwajcarii (gdzie internowano około 
13 tysięcy żołnierzy z 2. Dywizji Strzelców 
Pieszych) lub zostały wycofane i ewakuowa- 
ne do Wielkiej Brytanii. 


Narwik 


Na początku 1940 roku spośród polskich 
jednostek we Francji wyłączono Samodzielną 
Brygadę Strzelców Podhalańskich (w sile oko- 
ło 5 tysięcy ludzi) pod dowództwem płk. Zygmun- 
ta Szyszko-Bohusza. Podhalańczycy mieli uczest- 


© Polskie formacje wojskowe w II wojnie 
światowej walczyły na wszystkich frontach 


Polacy na frontach 
II wojny światowej 


Narwik i Tobruk, bitwa o Anglię i konwoje do Murmańska, Lenino i Monte 
Cassino, Falaise, Arnhem... — nazwy te już w czasie wojny stały się symbo- 
lami bohaterstwa Polaków, a polegli w nich żołnierze znaleźli swe miejsce 
w narodowym panteonie. Dywizjon 303, ORP „Orzeł” i ORP „Błyskawica”, 
Brygada Podhalańska i Brygada Karpacka... — do ich tradycji nawiązują 


niczyć w ekspedycji wojsk 
alianckich do Finlandii, którą 
w grudniu 1939 roku napadł 
Związek Radziecki. W marcu 
1940 roku Finlandia zawarła 
jednak z ZSRR pokój, Brygada 
Strzelców Podhalańskich zosta- 
ła więc we Francji. 


© f Formowana od 1942 r. pod do- 
wództwem gen. Stanisława Maczka 1. Dy- 
wizja Pancerna weszła do walki w Nor- 
mandii w lipcu 1944 r. Po bojach w pół- 
nocnej Francji (Falaise), Belgii i Holandii 
(wyzwolenie Bredy), walczyła w Niem- 
czech. Przyjęła kapitulację bazy niemiec- 
kiej floty wojennej w Wilhelmshaven, 
a następnie uczestniczyła w okupacji Nie- 
miec — wokół miejscowości Haren nad rze- 
ką Ems, przemianowanej na Maczków, 
gdzie przez dwa lata skupiali się zwolnieni 
z obozów koncentracyjnych, byli jeńcy 
wojenni i wywiezieni na roboty. W Macz- 
kowie funkcjonowały polskie szkoły, teatr, 
wydawnictwa 


EM państwa osi 

tereny zagarnięte przez oś 
[] państwa współpracujące z osią 
tereny okupowane 

[ED państwa alianckie 


państwa neutralne 


IRLANDIA 


dzisiaj jednostki Wojska Polskiego. W czasie wojny udziałem 
żołnierzy była jednak nie tylko chwała. 


W pierwszych dniach kwietnia wydzielone od- 
działy brytyjskie i francuskie wraz z podhalańczy- 
kami przetransportowano do Norwegii zaatako- 
wanej przez Niemców. Brygada uczestniczyła 
w bitwie o Narwik, nie zamarzający port w pół- 
nocnej Norwegii połączony linią kolejową 
ze szwedzkim zagłębiem rudy żelaza (Kiru- 
na-Gallivare). 28 maja Narwik został odbity 
z rąk Niemców, ale zmiana sytuacji na froncie 
(walki we Francji) spowodowała, że alianci już 
3-8 czerwca wycofali korpus ekspedycyjny. 


1 ORP „Błyskawica” walczył od kampanii 
norweskiej (1940) do inwazji aliantów i ot- 
warcia II frontu (1944). W 1947 r. wrócił do 
kraju r 


Kujbyszew 


ZWIĄZEK 
RADZIECKI 


1939 

1 września — atak Niemiec na Polskę; początek II wojny światowej 
3 września — Anglia i Francja wypowiadają Niemcom wojnę 

17 września — atak Związku Radzieckiego na Polskę 

28 września — gen. Sikorski dowódcą Armii Polskiej we Francji 
1940 

8 kwietnia — atak Niemiec na Danię i Norwegię; ORP „Orzeł” zatapia nie- 
miecki transportowiec „Rio de Janeiro” wiozący wojska niemieckie do Nor- 
wegii; Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich ląduje w Narwiku 
10 maja — atak Niemiec na Holandię, Luksemburg i Belgię 

12 maja — atak Niemiec na Francję 

28 maja — odbicie Narwiku przez aliantów 

19 czerwca — początek ewakuacji polskiej armii z Francji do Wielkiej Brytanii 
20 czerwca — 2. Dywizja Strzelców Pieszych przekracza granicę Szwajcarii 
2 lipca — Samodzielna Bryg. Strzel. Karpackich przechodzi z Syrii do Palestyny 
10 lipca — początek bitwy o Wielką Brytanię (tzw. bitwa o Anglię) 
9 grudnia — brytyjska ofensywa w Afryce Północnej 

1941 

22 czerwca — atak Niemiec na ZSRR 

30 lipca — układ polsko-radziecki Sikorski-Majski 

11 sierpnia — gen. Władysław Anders dowódcą Armii Polskiej w ZSRR 
14 sierpnia — podpisanie umowy wojskowej polsko-radzieckiej 

18 sierpnia — Sam. Bryg, Strzel. Karpackich obsadza stanowiska w Tobruku 
1942 

styczeń — przejazd Armii Polskiej w ZSRR do Azji Środkowej 
marzec/kwiecień — pierwsza ewakuacja Armii Polskiej z ZSRR 
10-31 sierpnia — ewakuacja całej Armii Polskiej z ZSRR 

wrzesień — powstanie Armii Polskiej na Wschodzie 

1943 

2 lutego — kapitulacja Niemców pod Stalingradem 

13 kwietnia — Niemcy ogłaszają odkrycie grobów katyńskich 
24-25 kwietnia — rząd radziecki zrywa stosunki dyplomatyczne 
z rządem polskim 

8 maja — początek formowania 1. Dywizji Piechoty im. T. Kościu- 
szki w ZSRR 

czerwiec — wydzielenie z Armii Polskiej na Wschodzie II Korpusu Polskiego 
sierpień — powstanie I Korpusu Polskiego w ZSRR 

3 września — lądowanie aliantów we Włoszech 

12-13 października — bitwa 1. Dywizji Piechoty pod Lenino 

od grudnia — przerzucanie II Korpusu Polskiego do Włoch 

1944 

3/4 stycznia — Armia Czerwona przekracza przedwojenną granicę Polski 
16 marca — przekształcenie I Korpusu w I Armię Wojska Polskiego w ZSRR 
18 maja — zdobycie Monte Cassino przez II Korpus Polski 

6 czerwca — lądowanie aliantów w północnej Francji 

18 lipca — II Korpus Polski zdobywa Ankonę 

1 sierpnia — 1. Dywizja Pancerna ląduje we Francji; w Polsce — wy- 
buch powstania warszawskiego 

15 sierpnia — lądowanie aliantów w południowej Francji 

15-22 sierpnia — 1. Dywizja Pancerna walczy pod Falaise 

20 sierpnia — utworzenie II Armii Wojska Polskiego 

14 września — 1. Dywizja Piechoty wyzwala Pragę, docierając do 
Wisły 

18-21 września — Samodzielna Brygada Spadochronowa ląduje pod 
Arnhem 

2 października 
30 października 
1945 

17 stycznia — wyzwolenie Warszawy 

styczeń-luty — walki o Wał Pomorski 

4-11 lutego — konferencja jałtańska 

18 marca — zdobycie Kołobrzegu 

kwiecień — forsowanie Odry przez I Armię i Nysy Łużyckiej przez 
II Armię Wojska Polskiego 

21 kwietnia — II Korpus Polski zajmuje Bolonię 

25/26 kwietnia — ostatnia wyprawa bombowa polskich samolotów 
nad Niemcy 

2 maja — Armia Czerwona zdobywa Berlin 

7 maja — kapitulacja Niemiec 

14 sierpnia — kapitulacja Japonii; koniec II wojny światowej 


upadek powstania warszawskiego 
1. Dywizja Pancerna wyzwala Bredę 


Na morzach 
i oceanach 


W walkach o Norwe- 
gię uczestniczyły też 
polskie okręty wojenne. 
W przeddzień niemiec- 
kiego ataku okręt pod- 
wodny „Orzeł” zatopił 
niemiecki  transporto- 
wiec wiozący inwazyjne 
wojska do Bergen. Nisz- 
czyciele „Burza”, „Bły- 
skawica” i „Grom” pa- 
trolowały fiordy, ostrzeli- 
wały nieprzyjaciela na lą- 
dzie, walczyły z wrogiem 
na morzu. W trakcie tej 
kampanii zatonął „„Grom”, 
a „Orzeł” zaginął. 

Z wrześniowej na- 
wałnicy 1939 roku udało 
się uratować dużą część 
polskiej floty wojennej: 
w ostatnich dniach sierp- 
nia 3 z4 niszczycieli skie- 
rowano do Anglii. W Wiel- 
kiej Brytanii znalazły 
się też 2 z 5 polskich okrę- 
tów podwodnych: „Wilk” 
(przedarł się przez bloka- 
dę niemiecką) i „Orzeł” 
(bez map i przyrządów 
nawigacyjnych uciekł z in- 
ternowania w Tallinie). 

W Anglii Polską Ma- 
rynarkę Wojenną podpo- 
rządkowano Royal Navy 
(przy zachowaniu pol- 
skich mundurów, bande- 
ry i regulaminu), nato- 
miast statki Marynarki 
Handlowej — brytyjskie- 
mu Zarządowi Transpor- 
tu Wojennego. 

Polskie statki pasa- 
żerskie i handlowe wo- 
ziły żołnierzy w Europie 
i Azji, pływały w konwo- 
jach do Ameryki i Mur- 
mańska. Okręty wojenne 
walczyły z Kriegsmarine 
o Atlantyk i Morze Śród- 
ziemne, patrolowały ka- 
nał La Manche, pełniły 
służbę w eskorcie kon- 
wojów oraz na Morzu 
Śródziemnym. W bojach 
tych szczególnie wyróż- 
niły się okręty podwodne 
„Sokół” i „Dzik”, „stra- 
szne bliźniaki”, które 


© Lotnicy i obsługa 
przed kolejnym lotem 
bojowym 


f Spitfire MKIIB — na 
takich samolotach piloci polscy 
walczyli o Anglię 


zatopiły na Morzu Śródziemnym 38 statków. Pol- 
skie niszczyciele, krążownik i ścigacze brały też 
w 1944 roku udział w inwazji w północnej i po- 
łudniowej Francji. 

W Wielkiej Brytanii kontynuowały działa|- 
ność polskie szkoły morskie. Polacy dzierżawili 
od admiralicji brytyjskiej niszczyciele, ściga- 
cze iokręty podwodne. W efekcie Polska Marynar- 
ka Wojenna miała w 1940 roku 10, a w roku 
1945 — 15 okrętów, które w czasie wojny uczest- 
niczyły w sumie w 665 starciach i bitwach, 
eskortowały 787 konwojów, zniszczyły 6 okrę- 
tów nawodnych, 2 podwodne i 41 statków trans- 
portowych, uszkodziły 21 okrętów. 


W powietrzu — bitwa o Anglię 


Odbudowę lotnictwa rozpoczęto we Francji. 
W maju 1940 roku walczył Dywizjon Myśliwski 
„Warszawski”. Pozostałe oddziały rozproszono, 
przydzielono kluczami do jednostek francuskich. 

Po klęsce Francji większość lotników prze- 
dostała się do Anglii, gdzie też szkolono Pola- 
ków. Formowanie polskich jednostek w ramach 
Royal Air Forces zaczęto w lipcu 1940 roku. 

W lotniczej bitwie o Wielką Brytanię (tzw. bit- 
wie o Anglię), trwającej od 10 lipca do 31 paździer- 
nika 1940 roku Polacy uczestniczyli od sierpnia. 
Do walki weszły wtedy pierwsze dywizjony my- 
śliwskie (302 i 303), miesiąc później — pierwsze 
dywizjony bombowe (300 i 301). W bitwie tej 
Polacy tworzyli największy kontyngent cu- 
dzoziemski: 151 pilotów spośród 1500 pilo- 
tów RAF (z tego 70 w dywizjonach polskich 
i 81 w brytyjskich). Na konto Polaków zapisa- 
no 203 spośród 1733 zestrzelonych przez 
RAF samolotów wroga. 

Od 1941 roku lotnicy polscy bili się nad 
Francją, Belgią i Holandią, bombardowali 
niemieckie porty, zakłady przemysłowe, lot- 
niska i węzły komunikacyjne, minowali por- 
ty, ujścia rzek i wybrzeża morskie. W bitwie 
o Atlantyk walczyli z łodziami podwodnymi 
i samolotami nad Zatoką Biskajską, osłaniali 
konwoje na Morzu Północnym, zrzucali broń 
i materiały dla ruchu oporu w okupowanych 
krajach. 


W 1943 roku piloci przewozili sprzęt w Afry- 
ce (między Złotym Wybrzeżem a Egiptem), 
z Ameryki (do Wielkiej Brytanii, północnej Afry- 
ki i na Wschód), na Bliskim i Dalekim Wscho- 
dzie (do Indii i Birmy). Walczyli też w operacji li- 
bijskiej — 15 pilotów pod dowództwem Stanisła- 
wa Skalskiego po kilku tygodniach lotów bojo- 
wych nazwano „cyrkiem Skalskiego”. W ciągu 
dwóch miesięcy grupa ta zestrzeliła 25, a uszko- 
dziła 9 samolotów niemieckich i włoskich. 

W 1944 roku lotnictwo brytyjskie przygoto- 
wywało inwazję: prowadziło i eskortowało bom- 
bardowania, wspierało wojska otwierające drugi 
front i ofensywy, rozpoznawało teren walk. No- 
wością było zwalczanie nad Londynem pocisków 
latających V-1. We wszystkich tych zadaniach 
uczestniczyli także Polacy. Lotnicy dywizjonu do 
zadań specjalnych zrzucali w sierpniu sprzęt dla 
walczącej Warszawy. Ostatnią bojową wyprawą 
polskich lotników było nocne bombardowanie 
północnych Niemiec (25/26 kwietnia 1945). 


W Afryce 


W 1940 roku w Syrii rozpoczęto formowa- 
nie Samodzielnej Brygady Strzelców Karpac- 
kich (dowódca gen. Stanisław Kopański). Po 
klęsce Francji brygada przeszła do Palestyny, 
została podporządkowana dowództwu brytyj- 
skiemu, a następnie — przesunięta do Egiptu. 

W sierpniu 1941 roku Brygadę Strzelców Kar- 
packich przerzucono do okrążonego Tobruku. Ucze- 
stniczyła tam w natarciu 
brytyjskim, którego wy- 
nikiem było m.in. odblo- 
kowanie tobruckiej twier- 
dzy. W marcu 1942 roku 
wycofano ją do Palesty- 
ny i po uzupełnieniu żoł- 
nierzami przybyłymi 
w pierwszej ewakuacji 
Armii Andersa prze- 
kształcono w dywizję. 


NĄ 


1 Generał Władysław Anders w 1939 r. wal- 
czył z wojskami niemieckimi i radzieckimi. 
W 1941 r. został dowódcą Armii Polskiej 
w ZSRR, a następnie Armii Polskiej na 
Wschodzie i II Korpusu Polskiego, którym 
dowodził w bitwie o Monte Cassino i w całej 
kampanii włoskiej. Od lutego 1945 r. naczel- 
ny wódz Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 


Armia Andersa 


Efektem wybuchu wojny niemiecko-radziec- 
kiej (22 czerwca 1941) i wejścia Związku Ra- 
dzieckiego do koalicji antyhitlerowskiej była m.in. 
umowa wojskowa, w której zdecydowano o po- 
wołaniu Armii Polskiej w ZSRR. Dowódcą armii 
został zwolniony z radzieckiego więzienia gen. 
Władysław Anders. Na miejsce formowania wy- 
znaczono Buzułuk koło Kujbyszewa i okoliczne 
miasteczka. 

Współpraca Polaków i Rosjan od początku 
nie układała się dobrze. Przyczynę konfliktów 
stanowiło skąpe zaopatrzenie w żywność, brak 
odzieży i broni. Władze radzieckie utrudniały 
zainteresowanym dotarcie do Buzułuku. Udzie- 
lały sprzecznych informacji o ponad 10 tysią- 
cach oficerów wziętych do niewoli we wrześ- 


niu 1939 roku. Wyłączyły ze służby w Armii 
Polskiej Ukraińców, Białorusinów i Żydów. 

W grudniu podniesiono liczebność armii do 
96 tysięcy. Jednocześnie zdecydowano o przesu- 
nięciu jej do Środkowej Azji i wyjeździe 20 ty- 
sięcy żołnierzy (m.in. lotników i marynarzy) na 
Bliski Wschód. W styczniu 1942 roku wojsko 
polskie przewieziono na tereny położone na 
wschód od Morza Kaspijskiego. Warunki klima- 
tyczne i bytowe okazały się tam jednak jeszcze 
gorsze niż w Buzułuku. 

Mimo trudności armia rosła — w połowie mar- 
ca w obozach zgromadziło się już prawie 70 ty- 
sięcy żołnierzy (bez rodzin i cywilów). Na ten 
stan otrzymywano zale- 
dwie 40 tysięcy porcji 
żywieniowych, a wła- 
dze zapowiedziały ob- 
niżkę zaopatrzenia do 
26 tysięcy porcji. Po 
rozmowie z gen. Ander- 
sem Stalin wyraził zgo- 
dę na wydawanie 44 ty- 
sięcy porcji i ewakuację 
do Iranu tych żołnierzy 
i rodzin, którym nie 
można było zapewnić 
żywności. Tak zwana 
pierwsza ewakuacja na- 
stąpiła na przełomie 
marca i kwietnia 1942 ro- 
ku, objęła 33 tysiące żoł- 
nierzy i ponad 10 tysię- 
cy cywilów (w tym po- 
nad 3 tysiące dzieci). 

W ZSRR zostało po- 
nad 40 tysięcy żołnie- 
rzy. Przeznaczono dla nich zaledwie 8,6 tysiąca 
karabinów i nieco ponad 100 cekaemów. Sytua- 
cję rozwiązano bez udziału Polaków: rosyjsko- 
-brytyjska komisja zdecydowała o całkowitej 
ewakuacji. W pierwszych dniach lipca 1942 roku 
rząd polski został powiadomiony, że Stalin zgo- 
dził się na przeniesienie polskich dywizji na Bli- 
ski Wschód. Drugą ewakuację przeprowadzono 
w sierpniu 1942 roku — do Iranu przez Morze Ka- 
spijskie odpłynęło 70 tysięcy osób, w tym 4 tysią- 
ce Żydów i około 25 tysięcy cywilów. W sumie 
Związek Radziecki opuściło około 114 tysięcy 
osób, w tym ponad 75 tysięcy wojskowych. 

Po połączeniu Armii Andersa z jednostkami 
Wojska Polskiego na Bliskim Wschodzie powsta- 
ła w Iraku i Palestynie Armia Polska na Wscho- 
dzie, której stan na I października 1942 roku wy- 
nosił ponad 67 tysięcy żołnierzy. Armia ta, sta- 
cjonując w Iraku jako odwód wojsk alianckich, 
ochraniała tereny roponośne. W 1943 roku wy- 
dzielono z niej do walki na froncie włoskim 
II Korpus Polski pod dowództwem gen. Ander- 
sa. Na Bliskim Wschodzie pozostały oddziały 
uzupełnień, szkoły junaków i junaczek, szpitale, 
archiwa, szkoły dla dzieci oraz około 
3 tysięcy Żydów, którzy zdezerte- 
rowali z Wojska Polskiego i dołą- 
czyli do organizacji podziemnych 
walczących o wolność Palestyny. 


LL a 


Armia Berlinga 


W kwietniu 1943 roku sprawa 
katyńska stała się dla Stalina pre- 


tekstem do zerwania stosunków dyplomatycz- 
nych z rządem polskim w Londynie. Od maja 
1943 roku w ZSRR tworzono nowe wojsko pol- 
skie, któremu patronowali komuniści przygoto- 
wujący się do przejęcia władzy w kraju. 

Żołnierze 1. Dywizji Piechoty dowodzonej 
przez płk. Zygmunta Berlinga rekrutowali się — 
podobnie jak żołnierze Andersa — spośród wy- 
siedleńców, zwolnionych z więzień i obozów, 
zmobilizowanych do Armii Czerwonej lub ba- 
talionów pracy. Kadrę oficerską tworzyli jed- 
nak przeważnie delegowani z Armii Czerwonej 
Rosjanie (niektórzy z nich pochodzili z rodzin 
polskich). 


4 Przysięga Dywizji Kościuszkowskiej. 15 lipca 1943 r. żołnierze 
1. Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki (formowana od maja 1943 r. 
pod patronatem komunistów polskich, a następnie Związku Patriotów 
Polskich) złożyli w obozie w Sielcach nad Oką przysięgę wojskową 


W rocznicę bitwy pod Grunwaldem 1. Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki złożyła przysię- 
gę, a 12—13 października 1943 roku stoczyła swój 
pierwszy bój pod wsią Lenino na Białorusi. 


4% © Podczas swojego 
chrztu bojowego, tj. zwy- 
cięskiej bitwy pod Leni- 
no 1. Dywizja Piechoty 
dowodzona przez gen. 
Zygmunta Berlinga 
straciła prawie 25 pro- 
cent żołnierzy. W la- 
tach 1950-1989 na pa- 
miątkę tej bitwy 12 października obchodzo- 
ny był jako Dzień Wojska Polskiego 


Ponieważ tym razem władze radzieckie po- 
magały ochotnikom w dotarciu do wojska, 
w sierpniu 1943 roku zdecydowano o powsta- 
niu I Korpusu Polskiego, formowaniu 2., a na- 
stępnie 3. Dywizji Piechoty. Wczesną wiosną 
1944 roku korpus przekształcono w armię. 
W lipcu 1944 roku Armia Polska w ZSRR po- 
łączyła się z partyzancką Armią Ludową i — po 
raz kolejny uzupełniona przez oficerów ra- 
dzieckich — przemianowana została na I Armię 
Wojska Polskiego. Uczestniczyła 

ona w walkach na przyczółku 
= _ warecko-magnuszewskim (sier- 
pień) i zdobyciu 

Pragi (wrze- 


go wybrzeża Szkocji. Z żołnierzy tych formo- 
wano I Korpus Polski. 

I Korpus borykał się z ogromnymi kłopota- 
mi: ponieważ w Wielkiej Brytanii znalazło się 
zaledwie 27 tysięcy żołnierzy oraz ponad 7 ty- 
sięcy oficerów, tworzono brygady kadrowe 
(z pełną obsadą oficerską i minimalną liczbą 
szeregowców), pociągi pancerne z obsadą ofi- 
cerską, oficerowie polscy podpisywali także 
kontrakty na służbę w armii brytyjskiej. Zawied- 
li ochotnicy ze Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady (przybyło niewiele ponad 1600 osób) oraz 
inne uzupełnienia. 

Największą jednostką I Korpusu była 1. Dy- 
wizja Pancerna dowodzona przez gen. Stanisła- 
wa Maczka. W 1941 roku ze składu korpusu 
wyłączono 1. Samodzielną Brygadę Spado- 
chronową gen. Stanisława Sosabowskiego. 
Obie jednostki uczestniczyły w walkach 
otwartego w czerwcu 1944 ro- 
ku drugiego frontu. 


1 Przysięga żołnierzy II Korpusu Polskiego przed bitwą o Monte Cassino 


sień). Do końca 1944 roku sformowano też II Ar- 
mię WP. Wiosną 1945 roku jednostki I Armii 
WP uczestniczyły w wyzwoleniu Warszawy 
(styczeń), przełamaniu Wału Pomorskiego 
(luty), walkach o Gdańsk i Kołobrzeg (ma- 
rzec), forsowaniu Odry (kwiecień) i zdobyciu 
Berlina (kwiecień-maj). II Armia WP forso- 
wała Nysę Łużycką (kwiecień), walczyła 
o Drezno i Budziszyn (kwiecień) oraz wyzwa- 
lała Czechy (maj). 


Włochy 


W lipcu 1943 roku alianci wylądowali na 
Sycylii, a we wrześniu w Kalabrii. Od grudnia 
1943 roku do marca 1944 roku z Egiptu do 
Włoch przewieziono 46 tysięcy żołnierzy II Kor- 
pusu Polskiego, który od lutego 1944 roku wal- 
czył z Niemcami. 

Żołnierze II Korpusu bronili linii rzeki San- 
gro (luty-kwiecień 1944), zdobyli Monte Cas- 
sino, kluczowy punkt linii Gustawa zamykają- 
cy drogę na Rzym (maj) i Ankonę (lipiec), wal- 
czyli o linię Gotów (sierpień), w Apeninie Emi- 
liańskim (od października do grudnia) i nad 
rzeką Senio (od stycznia do kwietnia 1945). 
Kampanię zakończyli wyzwoleniem Bolonii 
(kwiecień 1945). 


Drugi front 
Okręty z polskimi rozbitkami z kampanii 


francuskiej 1940 roku kierowano w okolice 
Glasgow — przydzielono im obronę wschodnie- 


1. Dywizja Pancerna wylądowała 1 sierpnia 
1944 roku w Normandii. W ramach korpusu ka- 
nadyjskiego walczyła pod Falaise, gdzie 
zamknęła okrążenie jednostek niemiec- 
kich (sierpień 1944), następnie w Belgii 
i Holandii. Swój szlak bojo- 
wy zakończyła zdobyciem 
niemieckiego portu Wil- 
helmshaven (maj 1945). 

1. Samodzielna Bryga- 
da Spadochronowa uczest- 
niczyła we wrześniu 1944 
roku w operacji powietrz- 
no-desantowej „Market- 
Garden”. Lądując pod Arn- 
hem w Holandii („o jeden 
most za daleko”), poniosła 
duże straty i w październiku 
została wycofana na Wyspy 
Brytyjskie. W kwietniu 
1945 roku przerzucono 
ją na teren Niemiec. 

Po zakończeniu woj- 
ny oddziały I Korpusu Pol- 
skiego do 1947 roku uczest- 
niczyły w okupacji Niemiec — w bry- 
tyjskiej strefie okupacyjnej. 

Wysiłek militarny narodu polskiego w Ilwojnie 
światowej był ogromny. Wielokrotnie odtwarzane 
Wojsko Polskie liczyło w maju 1945 roku na 
Wschodzie (1. i 2. Armia Wojska Polskiego) 
około 400 tysięcy, a na Zachodzie (I i II Kor- 
pus Polski) — niemal 200 tysięcy żołnierzy 
(niektóre źródła podają liczbę 400 tysięcy 
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© f Tysiące żołnierzy polskich uczestniczyło 
w ciężkiej i krwawej bitwie o Monte Cassino. Zwy- 
cięstwo w tej walce oznaczało nie tylko chwałę dla 
polskiej armii, ale przede wszystkim otwarcie dro- 
gi na Rzym. Najwaleczniejsi z nich otrzymywali za 
bohaterską postawę Krzyże Monte Cassino 


© Generał Włady- 
sław Sikorski, od 
września 1939 r. peł- 
nił funkcje premiera 
i ministra spraw woj- 
skowych w rządzie 
emigracyjnym, a od 7 li- 
stopada 1939 r. był na- 
czelnym wodzem Pol- 
skich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie. Zginął 4 lipca 1943 r. w kata- 
strofie lotniczej w Gibraltarze, w czasie powro- 
tu z inspekcji Armii Polskiej na Wschodzie 


żołnierzy i służb pomocniczych). „Na tle milio- 
nowych armii państw zachodnich i Sowieckiej 
Rosji [...] były to [jednak] siły znikome [...] 
Wartość ich dla Polski była przede wszystkim 
symboliczna, dowodziła, że Polacy są zdecydo- 
wani walczyć... ”. 

Polacy złożyli daninę krwi na wszystkich 
frontach, ale dla wielu z nich polityczny wynik 
wojny był osobistą klęską: utracili ziemię oj- 
czystą przyznaną w Jałcie Związkowi Radziec- 
kiemu. Dotyczyło to zarówno walczących na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie. 

W gorszej sytuacji byli żołnierze I i II Kor- 
pusu Polskiego. Ci, którzy wrócili do kraju, 
mieli kłopoty ze znalezieniem pracy, spoty- 
kali się z szykanami urzędów bezpieczeń- 
stwa, wielu aresztowano i stracono. Ci, którzy 
zdecydowali się pozostać na emigracji, z po- 
żądanych sprzymierzeńców stali się wyrzu- 
tem sumienia i kłopotem, zwłaszcza gdy 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone cofnęły 
swoje uznanie rządowi londyńskiemu. Efek- 
tem takich nastrojów stało się wykluczenie 
Polaków z londyńskiej Defilady Zwycięstwa 
(6 czerwca 1946). 


Rozkozem Dtwa... 
Net. ole z dnia.£ 
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© Symbo- 
le noszone 
przez żołnie- 
rzy 3. Dywi- 
zji Strzelców 
Karpackich 


Okupacja niemiecka 1 sowiecka 


23 sierpnia 1939 roku Niemcy 
i Związek Radziecki postanowiły: 
„Na wypadek terytorialno-politycz- 
nego przekształcenia terytoriów na- 
leżących do państwa polskiego sfery 
interesów Niemiec i ZSRR będą roz- 
graniczone w przybliżeniu przez linię 
Narew-Wisła-San”. Miesiąc później 
traktat niemiecko-radziecki uzupeł- 
niono: „„|...] województwo lubelskie 

i część województwa warszawskiego 
wchodzi w sferę wpływów Rzeszy 
Niemieckiej”. Pakt ten podpisali: mi- 
nister spraw zagranicznych Rzeszy 
Niemieckiej Joachim von Ribben- 
trop i minister spraw zagranicznych 
ZSRR Wiaczesław M. Mołotow. 


orozumienie niemiecko-ra- 
P dzieckie podzieliło ziemie 

II Rzeczypospolitej mię- 
dzy agresywnych sąsiadów jesz- 
cze przed wybuchem wojny. We 
wrześniu sprecyzowano prze- 
bieg linii granicznej: wzdłuż Pi- 
sy, Narwi, Bugu i Sanu. Wewnątrz 
sfer okupacyjnych najeźdźcy usta- 
nowili porządek zgodny z ich ro- 
zumieniem dobra własnego pań- 
stwa. Z interesami mieszkańców 
byłej Rzeczypospolitej nikt się 
nie liczył. 


m» Podpalanie domostw było 
jednym ze sposobów wymusza- 
nia uległości ludzi na podbitych 
terenach 


Okupacja ziem II Rzeczypospolitej 


Zaledwie 5 października zakończyła się 
ostatnia bitwa, a już trzy dni później do Rzeszy 
wcielono oficjalnie Pomorze, Wielkopolskę 
i województwo śląskie. W następnych tygo- 
dniach także Łódzkie, północne Mazowsze, Su- 
walszczyznę i część Krakowskiego. W sumie 
92 tysiące km? i około 10 milionów ludności. 
Na pozostałych ziemiach opanowanych przez 
Niemcy 12 października ustanowiono Genera|- 
ne Gubernatorstwo (Generalną Gubernię, Gene- 
ralgouvernement) ze stolicą w Krakowie, o po- 
wierzchni prawie 95 tysięcy km?, zamieszkaną 
przez około 12 milionów mieszkańców. Gene- 
ralnym gubernatorem został Hans Frank, bez- 
pośrednio podlegający Hitlerowi. 

Związek Radziecki opanował połowę tery- 
torium państwa polskiego, zamieszkaną przez 
ponad 13 milionów osób, wśród których Polacy 
stanowili około 43 procent. Część byłego pogra- 
nicza polsko-litewskiego z Wilnem (741 km? 
z 560 tys. mieszkańców) rząd ZSRR przekazał 
10 października Litwie w zamian za zgodę na 
stacjonowanie wojsk radzieckich. 


Ten podział terytorium polskiego między oku- 
pantów utrzymał się w zasadzie do wybuchu woj- 
ny niemiecko-radzieckiej w czerwcu 194| roku. 
Przebieg wydarzeń na froncie zdecydował, że 
wschodnie ziemie polskie spod okupacji radziec- 
kiej przeszły pod władanie III Rzeszy. Wojewódz- 
twa lwowskie, stanisławowskie i tamopolskie włą- 
czono wówczas do Generalnego Gubernatorstwa, 
Białostocczyznę i część Grodzieńszczyzny bez- 
pośrednio do Rzeszy, pozostałe ziemie znalazły 
się w nowo powstałych Komisariatach Rzeszy: 
Ukraina i Wschód. 


Sytuacja na ziemiach okupowanych 
przez ZSRR 


Oficjalna propaganda głosiła, że Armia Czer- 
wona wkroczyła na tereny II Rzeczypospolitej, 
by uniemożliwić Niemcom zajęcie terenów Za- 
chodniej Ukrainy i Białorusi. Rzeczywiste cele 
były zupełnie inne. „W polityce i w poglądach 
władz radzieckich dominował schemat »pańskiej 
Polski«”, kraju wrogiego ustrojowo i politycznie 
(z powodu wojny 1920 r.). Po zakończeniu walk 
najeźdźcy błyskawicznie zorganizowali „wybo- 


fr Dla wielu Polaków początek okupacji wią- 
zał się z opuszczeniem własnego domu. Na 
ogół mogli ze sobą zabrać tylko najpotrzeb- 
niejsze rzeczy 


ry” do zgromadzeń ludowych Białorusi Zachod- 
niej i Ukrainy Zachodniej, które natychmiast wy- 
stąpiły do Rady Najwyższej ZSRR o przyłącze- 
nie ich do Białoruskiej Republiki Radzieckiej 
i Ukraińskiej Republiki Radzieckiej. Rada przy- 
chyliła się do próśb i ziemie wcielono do odpo- 
wiednich republik. 29 listopada nadano wszyst- 
kim stałym mieszkańcom okupowanych ziem pol- 
skich obywatelstwo radzieckie. 

Na opanowanych terenach rozpoczęto wpro- 
wadzanie zmian upodabniających je do reszty 
Kraju Rad. „Kadry kierownicze terenowych orga- 
nów władz radzieckich sprowadzano z obszarów 
ZSRR. Nie znały one specyfiki tych ziem [...]. Za- 
wsze jednak pamiętano o »zaostrzaniu się walki 
klasowej«, o czujności i podejrzliwości wobec Po- 
laków. [...] Ludność polska znajdowała się więc, 
niezależnie od przynależności klasowej, na pozy- 
cjach nierównoprawnych”, najgorszych, chociaż 
władze nie darzyły zaufaniem także zamieszkują- 
cych te ziemie Ukraińców i Białorusinów. 

W atmosferze terroru, który szerzyły wszech- 
obecne oddziały NKWD (Ludowy Komisariat 
Spraw Wewnętrznych), zdelegalizowano partie 
polityczne i organizacje społeczne; działalność 
prowadziła wyłącznie WKP(b) — Wszechzwiąz- 
kowa Komunistyczna Partia (bolszewików), i orga- 
nizacje jej podporządkowane. Władze przejęły 
własność państwa polskiego, prywatną włas- 
ność w przemyśle, handlu i rolnictwie. Zwal- 
czano kościoły i związki wyznaniowe. Więzie- 
nia zapełnili działacze polityczni, ziemianie, urzęd- 
nicy państwowi, duchowni, oficerowie wojska 
i funkcjonariusze policji, leśnicy, osadnicy woj- 
skowi, uciekinierzy wojenni, oskarżeni o uchy- 
lanie się od płacenia podatków i inni. Rozpo- 
częły się masowe aresztowania, które dały po- 
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czątek wywózkom ludzi do obozów pracy. W by- 
dlęcych wagonach, o głodzie, w zimnie i brudzie 
wiele tygodni podróżowali więźniowie do ła- 
grów położonych najczęściej na Dalekiej Pół- 
nocy, w republice Komi, na Półwyspie Kolskim, 
na Kołymie, na Syberii lub na południu, na Ukra- 
inie lub w Kazachstanie. Stanowili oni już dru- 
gą grupę obywateli polskich deportowanych w głąb 
ZSRR, po jeńcach kampanii wrześniowej. Trze- 
cią grupą były rodziny aresztowanych (także 
starcy, kobiety, dzieci) i inne osoby wywiezio- 
ne podczas czterech wielkich akcji: w lutym, 
kwietniu i czerwcu 1940 roku oraz w czerwcu 
194] roku. 

Ukraińcy i Białorusini nie byli bezkrytyczny- 
mi zwolennikami nowej władzy. Chociaż chłopi 
otrzymywali ziemię zabraną Polakom — koloni- 
stom lub ziemianom, a część inteligencji ukraiń- 
skiej rozpoczęła pracę w instytucjach radzieckich 
(w szkołach, na ukraińskojęzycznym Uniwersyte- 
cie Lwowskim), większość pozostawała pod 
wpływem idei narodowych propagowanych przed 
wojną przez antypolską i antyradziecką Organiza- 
cję Ukraińskich Nacjonalistów. Na Białorusi 
wkrótce po parcelacji ziemi oddziały NKWD roz- 
poczęły poszukiwania kułaków, a władze, two- 
rząc kołchozy, przystąpiły do nacjonalizacji grun- 
tów. Dziesiątki tysięcy Ukraińców i Białorusinów 
znalazło się również wśród deportowanych. 

Wszyscy, których nie wywieziono, byli pod- 
dawani stałej indoktrynacji. Nachalna propa- 
ganda obecna w szkołach, na uczelniach, w in- 
stytucjach kulturalnych i prasie przynosiła 
efekty. Współpracę z nowymi władzami podję- 
li działacze komunistyczni wszystkich narodo- 
wości, część zamieszkujących te ziemie Żydów 
i część inteligencji. „Ja nie chcę, by Lwów stał 
się sowiecki — pisał jeden z poetów — lecz sto 
razy dziennie mówię co innego. [...] Śród tych 
ludzi staję się zbrodniarzem. U Niemców grozi 
śmierć fizyczna, tu jest śmierć ducha”. W za- 
mian za opowiedzenie się po stronie nowych 
władz można było uzyskać pewne przywileje, 
chociażby odsunąć groźbę deportacji. 

Na początku 1940 roku na całym okupowa- 
nym terytorium przeprowadzono spis ludności 
i wymianę dokumentów, która „zalegalizowa- 
ła” traktowanie Polaków i innych mieszkańców 
II Rzeczypospolitej jak obywateli drugiej katego- 
ri. W nowych dokumentach wszyscy mieli wpi- 
sany odpowiedni paragraf, na ogół oznaczający, 
że ich posiadacz jest uważany przez władze Kra- 
ju Rad za element niepewny. 


© Polskie wojsko przyjmowało wszystkich, 
których zwolniono z łagrów 
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Od września 1939 do lipca 1941 roku w głębi 
ZSRR, poza okupowanym terenem II Rzeczypo- 
spolitej, znalazło się około 2 milionów obywateli 
polskich, w większości w łagrach. Po wojnie ca- 
ły okupowany obszar przypadł Związkowi Ra- 
dzieckiemu. W wyniku repatriacji do Polski po- 
wróciło mniej niż 2 miliony osób. 


Sytuacja na ziemiach okupowanych przez 
III Rzeszę (1939-1941) 


Niemcy inaczej niż Rosjanie traktowali ziemie 
wcielone do Rzeszy oraz Generalne Guber- 
natorstwo. Ziemie wcielone miały być możliwie 
szybko i całkowicie zgermanizowane. W tym celu 
uderzono w inteligencję, działaczy społecznych 
i większą własność. W pierwszych tygodniach 
okupacji zabito kilkanaście tysięcy osób, a następ- 
nie, wraz z Żydami, ludność z tych grup stała 
się agi wysiedleń. W ciągu pół roku, wydziedzi- 
stkiego, wysłano do Generalnego 
Gubernatorstwa około 400 tysięcy osób, głównie 
z Pomorza i Wielkopolski. Ich miejsce zajmowali 
koloniści niemieccy. Wiele tysięcy osób deporto- 
wano do Rzeszy na przymusowe roboty. W celu 


© Buty były w łagrze na wagę złota. Ich 
właściciele dbali o nie, jak mogli. W rozpada- 
jącym się obuwiu, połatanym, powiązanym 
sznurkami i szmatami Polacy, którzy przeży- 
li, wracali do ojczyzny 


© Mapy Polski z lat 1939—1944 odzwier- 
ciedlają zmiany podporządkowania okupo- 
wanych ziem polskich różnym władzom ad- 
ministracyjnym 


ograniczenia przyrostu naturalnego zakazano za- 
wierania małżeństw przez mężczyzn do 28. roku 
życia i przez kobiety — do 25. roku. Zlikwidowano 
wszystkie polskie instytucje i organizacje oraz 
szkolnictwo. Uniemożliwiono Polakom wyznawa- 
nie wiary we własnym języku: z 681 księży diece- 
zji poznańskiej 461 wysłano do obozów koncen- 
tracyjnych, a niemal wszystkich pozostałych de- 
portowano do GG. W Kraju Warty (województwa: 
wielkopolskie, część pomorskiego, łódzkiego 
i warszawskiego) z ponad 800 kościołów pozosta- 
wiono tylko 45 (w tym 30 polskich). 

Generalne Gubernatorstwo miało być zapleczem 
ekonomicznym Niemiec, a mieszkający w nim 
Polacy mieli stanowić warstwę niewolniczą o li- 
czebności określonej zapotrzebowaniem. Zbędni 
zostali skazani na powolne wyniszczenie. Niem- 
cy skonfiskowali własność państwową, a więk- 
sza i średnia własność prywatna otrzymały za- 
rząd niemiecki. Na gospodarstwa chłopskie na- 
łożono przymus dostarczania wszelkich nadwy- 


f Gospodarstwa wiejskie palono za niedostarczanie kontyngentów, za pomoc partyzantom 
lub ukrywającym się Żydom, w czasie akcji pacyfikacyjnych albo bez żadnego powodu 


żek: płodów rolnych, żywca itp. W mieście ist- 
niał obowiązek pracy od 14. do 60. roku życia. 
Pozostawiono szczątkowe polskie instytucje: ad- 
ministrację lokalną, Pocztową Kasę Oszczędno- 
i, PCK. Wyrażono zgodę na powstanie Rady 
Głównej Opiekuńczej. Polacy mogli pracować 
na poczcie, na kolei, w urzędach skarbowych. 
Zlikwidowano szkolnictwo średnie i wyższe. 
Trudności codziennego życia wiązały się rów- 
nież z ograniczeniami w zaopatrzeniu w żywność 
(kartki) i opał; średni dzienny przydział produk- 
tów dla Polaków zapewniał około 700 kalorii, dla 
Żydów — około 400. Chłopi nie mogli sprzeda- 
wać żywności, a w całym kraju sztucznie utrzy- 
mywano niski poziom płac. Skutki reglamentacji 
łagodził jedynie wszechobecny czarny rynek. 
Niemcy bezskutecznie próbowali przekonać 
do swojej polityki za pomocą prasy (zwanej po- 
pularnie gadzinową), propagandowych filmów 
i audycji radiowych wykpiwanych przez prasę 
cyjną. Metodą ich rządów w GG okazał 
ny terror. Miał on zarówno zastraszyć 
społeczeństwo, jak i pozbawić naród przywód- 
ców; stąd akcje takie jak aresztowanie w listopa- 
dzie 1939 roku i wywiezienie do obozów 183 pro- 
fesorów krakowskich uczelni czy aresztowanie 
i rozstrzelanie wiosną 1940 roku około 3,5 tysią- 
ca działaczy politycznych i społecznych (ak- 
cja AB). Na ziemiach GG poza niemiecką policją 
bez przerwy stacjonowały silne oddziały Wehr- 
machtu (w sile 400-600 tys. w 1941 r. i ponad I mln 
żołnierzy w 1944 r. ) i SS, które na co dzień bra- 
ły udział w akcjach policyjnych i pacyfikac 
nych. Nowy porządek prawny usprawiedliwiał 
każdą zbrodnię. Już jesienią 1939 roku na ulicach 
Warszawy odbyły się pierwsze łapanki; zatrzy- 
manych kierowano do prac przymusowych 
w Niemczech, do obozów lub przetrzymywano. 
Wprowadzono sądy doraźne, a od grudnia 1942 ro- 
ku specjalne prawo karne. Władze stosowały od- 
powiedzialność zbiorową — 27 grudnia 1939 roku 
w Wawrze (dziś dzielnica Warszawy) za zabój- 
stwo dwóch żołnierzy niemieckich rozstrzelano 
107 Polaków. Egzekucje wykonywano publicz- 


nie. Szczególnie restrykcyjne zarządzenia doty- 
czyły ludności żydowskiej, którą przesiedlono do 
wydzielonych dzielnic (gett), i Cyganów. 
Wiosną 1940 roku zaczęto organizować na zie- 
miach polskich obozy koncentracyjne, wzorowa- 
ne na istniejących w Niemczech i Austrii. W Au- 
schwitz (Oświęcimiu), Stutthofie (Sztutowie), 
Gross-Rosen (Rogoźnicy), Majdanku, Płaszowie 
więźniowie wykonywali ciężką pracę fizyczną po- 
zbawieni ciepłej odzieży i odżywiani tylko tak, by 
przez pewien czas (zależny od siły organi- 
zmu) mogli utrzymać się przy życiu. 


Ziemie okupowane 
przez III Rzeszę po 1941 roku 


Atak Niemiec na Związek Radziecki 
i walki na froncie wschodnim zmieniły 
politykę okupanta wobec ziem polskich. 
Na ziemiach wcielonych do Rzeszy 
w celu pozyskania nowych żołnierzy 


% Wiatach wojny kolejki po niewielki 
przydział chleba były czymś normalnym 


zaczęto wpisywać Polaków na niemiecką listę na- 
rodowościową (Deutsche Volksliste). Znaleźli się 
na niej m.in. małżonkowie Niemców oraz Ślązacy, 
Kaszubi i górale, którym udowadniano niepolskie 
pochodzenie. Według szacunków na folkslistach 
znalazło się około 2 milionów osób. 


V Za akcje podziemia w myśl zarządzeń 
władz okupacyjnych odpowiadała cała lud- 
ność wsi lub miasta 


Odezwa 


do ludności polskiej 


W Generalnym Gubernatorstwie utworzyły się ze zbrodniczych ele- 
tów bandy, które postawiły sobie za zadanie aktami i sa- 
Jsżu przeszkadzać pokojowej pracy odbudowy i poniżać powagę nie- 
kiej władzy państwowej. 


Rząd niemiecki nie przywiązywał postępowaniu tych elementów ża- 
j wagi, oczekując, że rozsądnie myśląca ludność sama sprzeciwi się 
iemu stanowi rzeczy i poprze niemieckie wladze ' bezpieczeństwa 
Jy zwalczaniu tych krótkozwrocznych szkodników na ciele narodu 
kiego. 


Władze niestety ustaliły w kilku wypadkach, że sprawa przedstawia 
wręcz odwrotnie. Bandyci otrzymywali miejscami poparcie ze irony 
jności. 


Chocia rządowi niemieckiemu w Generalnym Gubernatorstwie 
jdome jest, że ogromna większość ludności polskiej potępia hanicbne 
ny bandytów, to jednak nie może dlużej przyglądać sie takiemu po- 
powaniu i wystąpi z całą surowością, stosując wszelkie stojące do 
o dyspozycji środki, przeciwko rabującym, plądrującym i mordują: 
» szkodnikom „narodu polskiego. 

Dotychczas władze cywilne tylko stale strzegały ludność, lecz od 
ili obecnej nastąpi 


najostrzejsze ukaranie — nawet zbiorowe — 
aż do całkowitego zniszczenia tych wsi, 
których mieszkańcy popierają bandytów, czy to 
dając im schronienie, czy też zaopatrując ich 
w żywność. 


W szczególności nastąpi to tam, gdzie dokonywane beda 
armię niemiecką, linie komunikacyjne i inne obiekty. 0 
yczyni się do ujęcia bandytów w sposób niewątpliwy, mo 


yć na szczególne wynagrodzenie. 
Głównodowodzący 


Generalny Plan Wschodni przewidywał, że 
po zwycięstwie nad Związkiem Radzieckim Po- 
lacy zostaną wysiedleni na Syberię, a GG w cią- 
gu 15-20 lat stanie się częścią niemieckiego ob- 
szaru osiedlenia sięgającego na wschodzie od 
Estonii po Siedmiogród. W związku z tym roz- 


fr Każdy na swój sposób starał się zdobyć 
pieniądze, czasem sprzedając gromadzone 
przez lata drobiazgi i pamiątki rodzinne 


poczęto wysiedlanie Polaków, najpierw zimą 
1942/1943 na Zamojszczyźnie. Akcja ta dzięki 
oporowi ludności i działaniom oddziałów party- 
zanckich została przerwana. 

Ziemie polskie stały się zapleczem frontu, 
a Niemcy potrzebowali coraz więcej robotników 
były to wystarczające powody, by jeszcze wzmóc 
terror. Bezwzględnie Ściągano kontyngenty pło- 
dów rolnych. Coraz częściej organizowano łapan- 
ki, a zatrzymanych wpisywano na listy zakładni- 
ków rozstrzeliwanych w odwet za akcje polskiego 
podziemia. Niemcy przystąpili też do „ostateczne- 
go rozwiązania kwestii żydowskiej”. Rozpoczęto 


budowę obozów zagłady (m.in. Treblince, Sobibo- 
rze, Bełżcu, Culmhof-Chełmnie, Birkenau-Brze- 
zince), a wiosną 1942 roku — likwidację gett. 

Na terenach zdobytych w 1941 roku Niemcy 
różnicowali swoją politykę wobec mieszkańców 
różnej narodowości. Prześladowano ludność 
polską i żydowską (m.in. zamordowano profe- 
sorów lwowskich uczelni), ale Ukraińcom po- 
zwolono na tworzenie ochotniczych oddziałów 
podległych niemieckiemu wojsku i SS. Niem- 
cy patrzyli też przez palce na mordowanie przez 
Ukraińców Żydów i grabienie ich mienia (akcja 
Petlura) oraz na rzezie Polaków i Żydów doko- 
nywane przez podziemną Ukraińską Powstań- 


© Łapanki uliczne dos- 
tarczały państwu nie- 
mieckiemu darmowych 
robotników, obozom — 
więźniów, a policji — 
zakładników 


czą Armię, m.in. na Wo- 
łyniu. Na Litwie półofi- 
cjalna propaganda litew- 
ska traktowała polską par- 
tyzantkę na równi z ban- 
dytami, a oddziały parami- 
litarnej organizacji szauli- 
sów współpracowały z nie- 
miecką policją; obciąża 
je wymordowanie wileń- 
skich i kowieńskich Żydów. 


Polacy wobec okupacji 


Polacy nie pogodzili się z okupacją teryto- 
rium państwa polskiego. „Najbardziej roz- 
powszechnione formy uchylania się od obo- 
wiązków narzucanych przez okupanta miały ra- 
czej przyziemne motywy ekonomiczne i stano- 
wiły warunek fizycznego przetrwania”. Każdy, 
kto kupował żywność na czarnym rynku, kto 
unikał pracy w niemieckich przedsiębiorstwach 
lub wyjazdu do pracy w Niemczech, kto uciekał 
przed łapanką, stawiał opór okupantowi. Istnia- 
ły jednak także inne powody oporu wobec 
władz. To one decydowały o tym, że powstawa- 
ły liczne konspiracyjne organizacje podejmują- 
ce walkę zbrojną oraz że przez kilka lat mogło 
funkcjonować podziemne państwo, którego za- 
rządzeń przestrzegała zdecydowana większość 
Polaków. 


Okupacyjne straty narodu polskiego 


Zestawienie pełnej listy strat poniesionych 
przez Polskę i Polaków na skutek okupacji nie- 
mieckiej nie jest możliwe. Wymienić należy 
największe szkody: 

Straty polskiego majątku narodowego zosta- 
ły obliczone na 38 procent stanu z 1939 roku. Stra- 
ty służby zdrowia — na 55 procent. Straty przemy- 
słu związane z działaniami wojennymi i wywozem 
maszyn wyniosły: w przemyśle chemicznym — 
64,5 procent, elektrotechnicznym — 59,7 procent, 
spożywczym — 53,1 procent. Zniszczono lub zde- 
montowano 38 procent długości linii kolejowych 
i 46 procent długości mostów. Rabowano surowce 
służące do produkcji; tylko do wiosny 1940 roku 
na kwotę 0,5 miliarda marek. 

— Zniszczono lub zrabowano 43 procent dóbr 
kulturalnych Polski. Nie do odtworzenia są straty 
w zniszczonych księgozbiorach, archiwach, utra- 
conych dziełach sztuki, zniszczonych zabytkach 
architektury, pomnikach, parkach itd. 

- Z 35 milionów ludności II Rzeczypospoli- 
tej do pracy w Rzeszy wywieziono prawie 3 mi- 
liony osób. Wysiedlono ponad 2,5 miliona, 
w tym na ziemiach wcielonych ponad 1,5 mi- 


© Polska nie była jedynym krajem okupowa- 
nym przez Niemcy, ale właśnie na ziemiach 
polskich znajdowało się najwięcej hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych, obozów kar- 
nych dla dzieci i młodzieży, obozów przesiedleń- 
czych, obozów zagłady, gett, obozów jenieckich 


liona, z GG (bez Warszawy) — 280 tysięcy, z War- 
szawy po powstaniu — 650 tysięcy. 

— Przeprowadzono ponad 7650 akcji pacyfi- 
kacyjnych (mordy. egzekucje) oraz spacyfiko- 
wano ponad 440 wsi i osiedli. 

— Uprowadzono około 200 tysięcy dzieci pol- 
skich odpowiadających kryteriom rasowym. Dzie- 
ci kierowano do obozów germanizacyjnych, skąd 
przekazywano je rodzinom niemieckim. W celu 
zatarcia śladów zmieniano nazwiska i imiona oraz 
wystawiano fikcyjne metryki. Po wojnie udało 
się odszukać niespełna 30 tysięcy dzieci. 

— W czasie okupacji (bez działań wojennych) 
zginęło prawie 5,4 miliona obywateli Polski, 
w tym jedną trzecią stanowiły dzieci i młodzież 
(do lat 18). Statystycznie dało to 220 osób na 
1000 mieszkańców. W tym czasie Belgia straci- 
ła 10 osób na 1000 mieszkańców, Francja 15, 
a Holandia 22. Straty ludności Warszawy (800 
tys.) przekroczyły łączne wojenne straty Wiel- 
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 


1939 

23 sierpnia — pakt Ribbentrop-Mołotow 

1 września — atak Niemiec na Polskę 

17 września — atak Związku Radzieckiego na 
Polskę 

28 września — dodatkowa umowa niemiecko- 
-radziecka (korekta ustaleń z 23 VIII) 

8 października — wcielenie części ziem pol- 
skich do Rzeszy 

10 października — przekazanie Wileńszczy- 
zny Litwie 

12 października — ustanowienie Generalne- 
go Gubernatorstwa (Generalnej Guberni) 

22 października — głosowanie do zgroma- 
dzeń ludowych Białorusi Zachodniej i Ukrai- 
ny Zachodniej 

31 października — zamknięcie szkół średnich 
w GG 

październik-grudzień — pierwsze wysiedle- 
nia i wywózki na roboty z ziem wcielonych 
do Rzeszy; zakładanie gett dla Żydów 

1 i 2 listopada — Rada Najwyższa ZSRR de- 
cyduje o przyłączeniu okupowanych ziem pol- 
skich do Białoruskiej i Ukraińskiej SRR 

6 listopada — aresztowanie przez Niemców 
profesorów krakowskich uczelni 

29 listopada — nadanie obywatelstwa radziec- 
kiego mieszkańcom ziem okupowanych przez 
ZSRR 

27 grudnia — rozstrzelanie w Wawrze 107 Po- 
laków w odwecie za zabójstwo 2 żołnierzy 
niemieckich 

1940 

luty-maj — paszportyzacja — przymusowe na- 
rzucenie obywatelstwa sowieckiego Polakom, 
którzy w 1939 r. znaleźli się na ziemiach za- 
branych przez ZSRR 

luty, kwiecień, czerwiec — wielkie deportacje 
ludności polskiej na terenach okupowanych 
przez ZSRR 

3 marca — decyzja Stalina i Biura Polityczne- 
go KC WKP(b) o wymordowaniu oficerów 
polskich internowanych w ZSRR (z obozów 
w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku) 
wiosna-lato — akcja AB w GG; zginęło kilka 
tysięcy inteligentów polskich 

czerwiec — zakończenie budowy obozu 
w Oświęcimiu-Brzezince 

1941 

21 czerwca — atak Niemiec na Związek Radziecki; 
czerwiec — wymordowanie ok. 50 tys. więź- 
niów polskich podczas ewakuacji więzień ra- 
dzieckich 

jesień — budowa obozów zagłady 

1942 

wiosna — początek likwidacji gett w GG 
marzec — ogłoszenie naboru na listy folksdoj- 
czów 

listopad 1942-marzec 1943 — wysiedlenia 
Polaków z Zamojszczyzny 

1943 

lato — nasilenie starć partyzantki ukraińskiej 
(UPA) i polskiej na Kresach, masowe mordy 
ludności polskiej na Wołyniu 

październik — nasilenie akcji łapanek w War- 
szawie 

1944 

3 stycznia — dotarcie Armii Czerwonej do 
przedwojennej granicy Polski (okolice Sarn 
na Wołyniu) 


Los ludności 
żydowskiej 


Sto pięćdziesiąt lat temu Józef Ignacy Kraszewski pisał: „A wiecie, 


co każde 


miasto polskim czyni? Żydzi. Jak już zabraknie Żydów, wjeżdżamy w kraj 
obcy zupełnie i czujemy, nawykli do ich przytomności [obecności], jakby 
nam czegoś nie stawało [brakowało]”. Jeszcze sześćdziesiąt lat temu to spo- 


strzeżenie było aktualne. Pięćdziesiąt lat te- 


mu Żydów w Polsce zabrakło. Dziś dla 
większości Polaków słowa Kraszew- 
skiego są opisem rzeczywistości 
równie egzotycznej i dawnej, 
jak świat haremów w Turcji lub 
czasy segregacji rasowej w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


udność żydowska napływała do 

Polski od końca XI wieku, a fale jej 

migracji miały związek z prześla- 
dowaniami w Europie Zachodniej w dobie 
krucjat, z wygnaniem z Anglii, Francji, Hiszpa- 
nii i Portugalii (XIII-XV w.). Od XIII wieku 
Żydzi zajmowali w Polsce pozycję uprzywile- 
jowaną, zbliżoną do odrębnego stanu, gdyż pra- 
wak 4t i królów zapewniały im bezpieczeń- 
stwo osobiste i swobodę handlu, a wspólnotom 
żydowskim samorząd i własne sądy, niezależne 
od sądów królewskich. Od XVI wieku funkcjo- 
nowały odrębne sejmy żydowskie (w Koronie 
i na Litwie), a Żydzi cieszyli się opieką szlach- 
ty i magnaterii. 


Czas współistnienia 


Żydzi mieszkali przede wszystkim w mia- 
stach. Zajmowali się lichwą, handlem, dzierża- 
wą opłat państwowych i karczem. Ich uprzywi- 
lejowana pozycja i sukcesy finansowe sprawi- 
ły, że od czasów Kazimierza III Wielkiego wy- 
stępowały zadrażnienia między nimi a chrześci- 
janami. Z czasem walka ekonomiczna przy- 
brała formę wypierania Żydów do odrębnych 
dzielnic, usuwania ich z miast, niekiedy pogro- 
mów lub oskarżeń o wymyślone przewinienia, 
głównie wykradanie hostii i mordy rytualne. 
W XVII wieku, gdy na skutek wojen ubożały mia- 
sta, część ludności żydow- 
skiej przeniosła się na 
Ukrainę, gdzie znalazła 
zajęcie w majątkach ma- 
gnackich. Na tym terenie 
Żyd — lichwiarz i aren- 
darz, stał się synonimem 
wszelkiego zła. W cza- 
sie powstania Chmielnic- 
kiego (1648) i kolisz- 
czyzny (1768) doszło do 
rzezi dziesiątków tysię- 
cy Żydów. 


©. Głównym zajęciem 
ludności żydowskiej 
był handel, pośrednic- 
two i rzemiosło 


jednak stosunkowo korzystne, 


W porównaniu z innymi krajami Europy wa- 
runki życia ludności żydowskiej w Polsce były 


więc jej liczba 
szybko rosła. W epoce oświecenia los Żydów 
na ogół ubogich, żyjących w zamkniętej gminie 
wyznaniowej, nieznających innego ję- 
zyka poza jidysz, wyróżniających się 
strojem — stał się przedmiotem troski 
elit. W Rzeczypospolitej jednak nie- 
wiele zdążono uczynić w celu popra- 
wy ich losu. 

Po rozbiorach zaborcy prowadzili 
różną politykę: Prusy i Austria dążyły 
do asymilacji (czyli wtopienia się 


dów w środowisko) przez g germaniza- 
cję lub do emigracji ludności żydow- 
skiej. Natomiast w Rosji. w której żyło 
najwięcej Żydów, utrzymywali oni daw- 
ne zwyczaje, które stawały się coraz 
bardziej archaiczne. Wśród władz do- 
minowało zaś przekonanie, że Żydzi 
najpierw muszą poznać język, w którym 
spisane są prawa ich dotyczące, a na- 
stępnie dopiero mogą uzyskać rów- 
ne prawa (z tej filozofii wywodzi 
się obowiązująca nadal procedu- 
ra otrzymania obywatelstwa USA). 

Pierwsze świeckie publiczne 
szkoły żydowskie, w których na- 


© Jeszcze w okresie między- 
wojennym wielu Żydów no- 
siło tradycyjne stroje 


uczano po polsku, powstały w Królestwie 
Polskim. Wbrew oczekiwaniom rządzących 
droga od emancypacji (czyli wyjścia z zamk- 
niętego świata gminy wyznaniowej) do 
asymilacji wcale nie była łatwa. Przeszło ją 
zaledwie kilkadziesiąt bogatych rodzin (na 
ogół przez zmianę wyznania). Dla dużo 


większej grupy emancypacja zakończyła się zdo- 
byciem świadomości narodowej. Wśród masy Ży- 
dów kultyw uj cych tradycyjne obyczaje i w 
zasady postępowania pojaw iły 
na _ przełomie wieków partie polityczne: socjali 
stów, syjonistów (dążących do utworzenia w Pale- 
stynie narodowego państwa i laicyzacji społeczno- 
ści żydowskiej), a także wyznawców tradycyjnego 
judaizmu. Kilkaset tysięcy Żydów wyemigrowało 
z ziem polskich w poszukiwaniu lepszego losu, 
głównie do Ameryki. 

Przed II wojną światową w Polsce mieszkało 
około 3,3 miliona wyznawców religii mojżeszo- 
wej, z czego zaledwie około 10 procent utożsamia- 
ło się z narodowością polską. W miastach mie- 
szkało 76 procent Żydów (np. w Warszawie sta- 
nowili oni 30,1 proc. ludności). Żydzi — podob- 
nie jak inne mniejszości — nie otrzymali au- 
tonomii, podlegali tym samym prawom, co 
inni mieszkańcy II Rzeczypospolitej. Wy- 

dawali natomiast własną prasę (kilkadzie- 
siąt tytułów w jidysz, po polsku i hebraj- 
sku), mieli kilkaset własnych stowarzy- 
szeń naukowych, charytatywnych i spor- 
towych, szkoły i uczelnie, teatry, w jidysz 


© Przez stulecia na ziemiach polskich 
dzi kultywowali swoje zwyczaje. W Święto 


Trąbek gromadzili się na modlitwę nad wodą 


powstawały filmy i książki. W czasie wielkiego 
kryzysu, w latach 1929-1935, odżyły nastroje an- 
tysemickie: bojkotowano żydowskie sklepy, na 
uczelniach próbowano ograniczyć liczbę żydow- 
skich studentów (stanowiących jedną piątą ogółu 


studiujących) lub wprowadzić getto ławkowe. 


W latach 1921-1937 z Polski wyjechało ponad 
400 tysięcy Żydów. Mimo zmian „większość Ży- 
dów polskich [...] pozostała wierna ortodoksyjnej 
tradycji religijnej, często bliższej wzorcom średnio- 
wiecznym niż nowoczesności”, a „dla Polaków 
był to zawsze Świat tajemniczy i egzotyczny” 


Czas gett (1939-1941) 


W miesiącach poprzedzających wybuch 
wojny konflikty wewnętrzne w II Rzeczypo- 
spolitej osłabły. Żołnierze Żydzi, podobnie jak 
inni, walczyli na froncie, byli wśród nich zabi- 
ci i ranni, wielu znalazło się w niewoli. 

Po zakończeniu kampanii wrześniowej sytu- 
acja ludności żydowskiej pod dwiema okupa- 
cjami była odmienna. Na terenach wschodnich 
Żydzi przyjęli wojska radzieckie na ogół z ra- 
dością. Wielu spośród nich doskonale odnalazło 
się w nowej rzeczywistości politycznej i ekono- 
micznej, która dla Polaków wiązała się z ciąg- 
łym zagrożeniem. 

Pod okupacją niemiecką sytuacja Żydów 
była nieporównywalnie trudniejsza. W III Rze- 
szy antysemityzm był ideologią oficjalną. Wie- 
ści o prześladowaniach niemieckich Żydów (na 
ogół zasymilowanych, stanowiących 0,8 proc. 
społeczeństwa) docierały od kilku lat, nie przy- 
gotowały jednak nikogo na to, co zaczęło się 
dziać jesienią 1939 roku. 

Z terenów wcielonych do Rzeszy większość 
Żydów wysiedlono do Generalnego Guberna- 
torstwa (GG). Jednocześnie wydano wiele roz- 
porządzeń: nakaz oznakowania gwiazdą Dawi- 
da wszystkich lokali, nakaz noszenia gwiazdy 
Dawida (wszyscy powyżej 10. roku życia), 
przymus pracy dla mężczyzn (14-60 lat), nakaz 
zdejmowania nakrycia głowy przed wszystkimi 
Niemcami w mundurach, zakaz przebywania 
Żydów w miejscach publicznych, parkach, na 
głównych ulicach i w niektórych środkach trans- 
portu (od 1940 r. zakaz poruszania się po GG), 
zakaz posiadania większej gotówki, wcześniejsza 
godzina policyjna itd. 

Od października 1939 roku w miastach two- 
rzono getta, czyli skupiano ludność żydowską 
w wydzielonych dzielnicach (na ziemiach pol- 
skich powstało około 400 gett). Z czasem więk- 
sze getta zamknięto, oto- 
czono murami lub zasie- 
kami z drutu kolczastego. 
Największym gettem na 
ziemiach wcielonych do 
Rzeszy było getto łódzkie 
(w 1940 r. 200 tys. osób), 
w GG — getto warszaw- 
skie (w 1941 r. — 450 tys.). 


m Codziennie getto mu- 
siało dostarczać Niem- 
com wyznaczony kon- 
tyngent robotników 


© Wielu Żydów pol- 
skich skorzystało z zachę- 
ty Agencji Żydowskiej 
organizującej imigrację 
i wyjechało do Palestyny, 
unikając w ten sposób 
piekła, jakie hitlerowcy 
zgotowali ich rodakom 


W dzielnicach żydow- 
skich władzę sprawowały 
Judenraty (ciała samorzą- 
dowe, w rzeczywistości 
mianowane przez okupan- 
tów i całkowicie im pod- 
porządkowane), których 
zadaniem było realizowanie poleceń władz. Ju- 
denraty odpowiadały za dostarczenie na czas 
kontrybucji i kontyngentów robotników, przy- 
jęcie przesiedleńców, ewidencję mieszkańców, 
ale także — dysponowały policją, zajmowały się 
szkołami, pocztą, szpitalami i cmentarzami, 
opieką społeczną itd. 

Życie w getcie było koszmarem. Mieszkań- 
com doskwierały ciasnota, głód i choroby. Po- 
nieważ na terenie getta przebywali nie tylko stali 
mieszkańcy, ale również wysiedleni z innych 
dzielnic i miast, w jednej izbie mieszkało na 
ogół 6-8 osób. Racje żywnościowe wydawano na 
specjalne bony — w Warszawie miesięczny przy- 
dział chleba, cukru, marmolady i kartofli stano- 
wił równowartość 230 kalorii dziennie (norma 
fizjologiczna — około 2400 kalorii). Zaradniejsi 
uzupełniali go żywnością szmuglowaną zza mu- 
ru, wolnorynkowe ceny żywności były jednak 
wysokie, a stałą pracę miało zaledwie 5 procent 
Żydów. Zamożniejsi wyprzedawali się więc 
z wszelkiego dobytku, biedaków ratowały kuch- 
nie ludowe. Ponad połowa mieszkańców getta 


znajdowała się w strefie śmierci głodowej. Gra- 
sowały choroby zakaźne. W 1941 roku śmier- 
telność w getcie warszawskim była dziesięcio- 
krotnie wyższa od przedwojennej. 

Walka o byt zdominowała rzeczywistość. 
Obok niej funkcjonowało jednak tajne nauczanie 
(od szkół powszechnych po studia medyczne), 
artyści dawali koncerty muzyki poważnej, akto- 
rzy wystawiali sztuki, wydawano prasę, działały 
w podziemiu partie polityczne. 


Czas zagłady (1941-1945) 


Atak Niemiec na Związek Radziecki dał po- 
czątek całkowitej zagładzie ludności żydow- 
skiej. W ślad za wojskiem podążały specjalne 
oddziały (Einsatzgruppen), które do końca 
1941 roku wymordowały na zajętych terenach 
około 500 tysięcy Żydów. Także część ludno- 
ści, której pod okupacją radziecką wiodło się 
źle, skorzystała z szansy, by odpłacić za rzeczy- 
na Ukrainie i Li- 
twie wybuchały pogromy (ich przyczyną było 
z reguły odkrycie w więzieniach zmasakrowa- 
nych zwłok polskich więźniów). Po pierwszej 
fali terroru pozostałych Żydów poddano takim 
samym ograniczeniom jak w GG. 

Tymczasem w urzędach III Rzeszy dojrze- 
wał plan „ostatecznego rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej” (Endlósung). Wszyscy Żydzi mieli 
zginąć. Na ziemiach polskich, na których prze- 
bywało prawie 40 procent Żydów znajdujących 
się pod panowaniem III Rzeszy, budowano 
cztery obozy Śmierci: Chełmno nad Nerem, 
Bełżec, Sobibór i Treblinkę, a obok nich ośrod- 
ki zagłady na terenie istniejących już obozów 
koncentracyjnych (Auschwitz-Birkenau, Maj- 
danek i in.). Przygotowano plany mobilizacji 
kolei. przeszkolono załogi obozów. Ogromna 


wiste lub urojone krzywdy 


f Chłodna — jedna z ulic wylotowych przed- 
wojennej Warszawy, przecinała getto. By unie- 
możliwić Żydom kontakty z innymi mieszkań- 
cami stolicy, Chłodną (podobnie jak całe get- 
to) otoczono murami. Dla pieszych przerzu- 
cono nad ulicą kładkę 


liczba niemieckich wojsk i służb policyjnych, 
brak polskiej administracji oraz izolacja od Eu- 
ropy Zachodniej ułatwiały zadanie i utrzymanie 
tajemnicy. 


© Jednym z prawie półmi- 
lionowej rzeszy Żydów wy- 
wiezionych z warszawskiego 
getta był Janusz Korczak 
(Henryk Goldszmit) — „Sta- 
ry doktor”, społecznik, peda- 
gog, lekarz i pisarz 


Najpierw Niemcy zaostrzyli 
przepisy dotyczące gett. Je- 
szcze wiosną 1941 roku Żydzi 
zostali wyjęci spod prawa. Od 
października 1941 roku za opuszczenie getta 
przewidziana była kara śmierci. Taka sama ka- 
ra groziła Polakom za udzielenie schronienia 
lub pomocy. Poczta przestała przyjmować 
paczki dla Żydów. 

Później rozpoczęto komasację gett. Mie- 
szkańców gett małych i średnich przesiedlono 
do większych, położonych przy liniach kolejo- 
wych. W końcu zaczęły się wywózki. W grud- 
niu 1941 roku miały miejsce pierwsze masowe 
mordy w Chełmnie. W marcu do obozów śmier- 
ci zaczęto wywozić Żydów z Lublina, w maju 
z Krakowa, w lipcu — z Warszawy (6-10 tys. osób 
dziennie). Przybyłych kierowano wprost do ko- 
mór gazowych. Zwłoki chowano w masowych 
grobach, palono w krematoriach lub na stosach. 
W ośrodkach zagłady ginęli też Żydzi przywo- 
żeni z Niemiec, Austrii oraz wszystkich krajów 
okupowanych (w sumie na polskich terenach 
zginęło około 4 mln Żydów z całej Europy). 
W końcu 1942 roku na ziemiach polskich pozo- 
stało zaledwie 60 gett, a w nich około 530 tysięcy 
Żydów. 

W 1943 roku dokonała się zagła- 
da pozostałych dzielnic ży- 
dowskich, likwidowano też stop- 


| 1939 
wrzesień 
osiedlach miejskich 

wie Trybunalskim powstaje pierwsze getto 
listopad 
Dawida; powstają Judenraty 
1940 
styczeń 


1941 


październik 


22 lipca 


nakaz koncentracji ludności żydowskiej w większych 

październik — zarządzenie o przymusie pracy dla Żydów; w Piotrko- 
zarządzenie wprowadzające obowiązek noszenia gwiazd 

zakaz korzystania z kolei przez Żydów 

kwiecień — budowa w Warszawie muru wokół getta 

czerwiec — masowe mordy ludności żydowskiej na zajmowanych 

w wojnie z Rosją polskich ziemiach wschodnich 


zarządzenie o karze śmierci dla Żydów opuszczają- 
cych getta i dla Polaków udzielających im pomocy 


grudzień — początek masowych egzekucji w obozie zagłady w Chełm- 
nie nad Nerem 
1942 
lipiec 
go mordowania ludności żydowskiej na ziemiach polskich 


apel Rady Narodowej w Londynie o powstrzymanie masowe- 


początek wielkiej akcji likwidacji getta warszawskiego (do | 


niowo obozy pracy przymu- 
sowej. Jedynym większym 
skupiskiem Żydów, które 
przetrwało do lata 1944 ro- 
ku, było getto łódzkie. Jego 
mieszkańcy zginęli w Oświę- 
cimiu-Brzezince. 

Nie jest prawdą, że Ży- 
dzi zupełnie się nie bronili. 
Formą obrony był masowy 
opór cywilny. Faktem nato- 
miast jest, że o wiele mniej 


liczna od polskiej była żydowska konspiracja 
dążąca do walki z bronią w ręku. Wynikało to 
w dużej mierze z różnic w mentalności. 
Największym zrywem zbrojnym ludności 
żydowskiej było powstanie w getcie warszaw- 
skim. Walki wybuchły 19 kwietnia 1943 roku, 
gdy do getta wkroczyli Niemcy, by je zlikwi- 
dować ostatecznie. Kilkuset słabo uzbrojonych 
młodych ludzi z Ż 
skiej Organizacji Bo- 
jowej (ŻOB) i Żydow- 
skiego Związku Woj- 
skowego walczyło pra- 
wie miesiąc z kilkoma 
tysiącami świetnie wy- 
posażonych Niemców, 


Dotyczy: 


Karze śmierci. 


OGŁOSZENIE 


przetrzymywania ukrywających się żydów. 


Zachodzi potrzeba przypomnienia, że sto- 
sownie do $ 3 Rozporządzenia o ograniczeniach 
pobytu w Gen. Gub. z dnia 15. X. 1941 roku 
(Dz. Rozp. dla GG. str. 595) żydzi, opuszczający 
dzielnicę żydowską bez zezwolenia, podlegają 


21 września do obozu zagłady w Treblince wywieziono 254 tys. Żydów) 
listopad — utworzenie Tymczasowego Komitetu Pomocy Żydom przy 
Delegaturze Rządu na Kraj (od grudnia konspiracyjna Rada Pomocy 
Żydom — „Żegota ”) 

1943 

19 kwietnia — początek powstania w getcie warszawskim 
sierpień-wrzesień — likwidacja tzw. gett szczątkowych w GG 

1944 

sierpień — likwidacja ostatniego getta w Łodzi 


nieżydowską przed: 
1) udzielaniem żydom przytułku, 
2.) dostarczaniem im j 
3.) sprzedawaniem im 
żywnościowych. 


e f Wczasie powstania w get- 
cie warszawskim systematycznie 
palono zdobywane domy, a pozo- 
stałych przy życiu mieszkańców 
wywożono do obozów zagłady 


zdołało nawet zadać im duże stra- 
ty. Do 23 kwietnia prowadzono 
walki uliczne, później trwała obro- 
na bunkrów (zbudowanych pod- 
czas wielomiesięcznych zakon- 
spirowanych prac), w których ukry- 
wali się mieszkańcy getta. Niem- 
cy systematycznie palili domy i mor- 
dowali ich mieszkańców. 8 maja 
otoczeni w bunkrze dowódcy ŻOB popełnili 
samobójstwo, ale walka w gruzach dzielnicy 
trwała. Niemcy uznali ją za zakończoną 16 ma- 


ja — tego dnia na znak zwycięstwa wysadzili 


Wielką Synagogę. Mieszkańców getta, którzy 
przeżyli powstanie, wywieziono do obozu w Tre- 
blince. W ruinach pozostawiono jedynie kil- 
kuset Żydów (w obozie pracy), których żoł- 
nierze AK wyzwolili podczas powstania war- 
szawskiego. 

Według szacunków w czasie wojny zginęło 
prawie 90 procent polskiej części diaspory ży- 
dowskiej, czyli około 3 milionów Żydów. 


Polacy i świat wobec zagłady 
narodu żydowskiego 


Stosunki polsko-żydow- 
skie z czasów wojny i oku- 
pacji były wypadkową wie- 
lu czynników: wielowieko- 
wej izolacji, przedwojennych 
konfliktów i propagandy an- 
tysemickiej, działań radziec- 
kich i niemieckich władz oku- 
pacyjnych, wojennej demo- 
ralizacji, indywidualnych do- 
świadczeń i zachowań, w koń- 
cu skali moralnej osób nale- 
żących do obu narodów. 

Wprowadzenie obowiąz- 
ku noszenia gwiazd Dawida 
i utworzenie gett zaszoko- 
wały społeczeństwo polskie 
i zostały odczytane jako za- 


© Polska była jedynym 
krajem okupowanej Eu- 
ropy, w którym za udzie- 
lenie Żydom pomocy gro- 
ziła kara śmierci 


f Spośród więźniów obozu 
koncentracyjnego Auschwitz 
(Oświęcim) i zamordowanych 
w obozie śmierci Auschwitz- 
-Birkenau (Oświęcim-Brze- 
zinka) Żydzi stanowili naj- 
liczniejszą grupę narodowo- 
ściową. Po przekroczeniu bram 
obozu poddawano ich dro- 
biazgowej rewizji, zabierając 
nawet tak niezbędne przed- 
mioty jak okulary 


powiedź losu czekającego tak- 
że Polaków. Jednocześnie wła- 
dze niemieckie zachęcały do 
przejmowania mieszkań opu- 
szczonych przez wysiedlonych 
do getta i tolerowały ekscesy 
antyżydowskie, nawet zachę- 
cały do nich. Do GG i na zie- 
mie wcielone do Rzeszy do- 
cierały wiadomości o postawie 
większości Żydów na ziemiach 
wschodnich, o ich udziale w no- 
wych władzach i w prześlado- 
waniach Polaków. Stosunek 
ogółu ludności polskiej do Ży- 
dów był na ogół niechętny, 
ale nie brakło też wielu gestów braterstwa. 

Sytuacja zmieniła się po rozpoczęciu ekster- 
minacji. Kara śmierci grożąca Żydowi przeby- 
wającemu poza gettem i wszystkim udzielają- 
cym mu pomocy sprawiła, że pojawili się szma|- 
cownicy i szantażyści, ujawnili się liczni konfi- 
denci policji. Zagrożenie nie przerwało jednak 
wszystkich kontaktów — świadczy o tym śmierć 
około 900 Polaków z rąk niemieckich „za po- 
moc udzielaną Żydom” i długa lista polskich 
nazwisk w Alei Sprawiedliwych w Jerozolimie, 
na tablicach upamiętniających tych, którzy ra- 
towali Żydów w czasie wojny. 

Masowe mordy wzbudziły odruch protestu — 
w sierpniu 1942 roku w podziemiu wydano 
w nakładzie kilku tysięcy egzemplarzy pierw- 
szy protest polskich środowisk katolickich. 
W grudniu 1942 roku powstała Rada Pomocy 
Żydom (,„Żegota”), finansowana przez Delega- 
turę Rządu na Kraj. Objęła ona swoją opieką 
(zapomogami, wynajdywaniem schronienia) 
wiele tysięcy osób — tylko komórki legalizacyj- 
ne Delegatury dostarczyły około 50 tysięcy 
kompletów dokumentów. 

Komenda Okręgu Warszawskiego AK po- 
magała ŻOB w szkoleniach, zakupie i pro- 
dukcji broni. Przed wybuchem powstania 


przekazano do getta trochę broni 

za mało w stosunku do potrzeb, 
dużo w stosunku do możliwości. 
„ŻOB liczyła w Warszawie 200 
220 bojowców (przed samym po- 


t Hitlerowcy stosowali taktykę spalonej ziemi szczególnie bezwzględ- 
nie przy likwidacji powstania w getcie warszawskim, z którego pozosta- 
ły tylko ruiny i zgliszcza 


wstaniem prawdopodob- 
nie około 500), co stano- 
wiło I-1,2 proc. liczby 
żołnierzy Okręgu War- 
szawskiego. Otrzymała na- 
tomiast 8 proc. posiada- 
nych przez Okręg pisto- 
letów, 5,5 proc. granatów 
oraz 2,3 proc. broni maszy- 
nowej” (powstańcy w get- 
cie byli uzbrojeni lepiej 
niż powstańcy w sierpniu 


©€ Apokaliptyczna wi- 
zja wojennej tragedii 
Żydów znalazła wyraz 
w twórczości wielu ar- 
tystów (m.in. Bronisła- 
wa W. Linkego „El Mo- 
le-Rachmim” z cyklu 
„Kamienie krzyczą”) 


1944 r.). Niestety, nie udała się żadna z prób 
bezpośredniej pomocy powstaniu. 

Wysyłane na Zachód i przekazywane przez 
rząd RP państwom alianckim i orga- + 
nizacjom żydowskim informacje o sy- 
tuacji polskich Żydów długo spoty- 
kały się z niedowierzaniem — uważa- 
no, że są przesadzone i nie nadawa- 
no im rozgłosu. „Organizacje żydow- 
skie [...] nie dostrzegały wagi aktu- 
alnych problemów [...]. głośno pięt- 
nując drobne nawet przejawy nie- 
chęci do Żydów w środowiskach 
emigracyjnych”. Dopiero w listo- 
padzie 1942 roku raport Delega- 
tury Rządu na Kraj o sytuacji Ży- 
dów w Polsce przywieziony do Lon- 
dynu przez Jana Karskiego, a tak- 
że relacje nielicznych Żydów 
przybyłych do Palestyny z Europy 


© Po wojnie na terenie war- 
szawskiego getta stanął pom- 
nik z lakonicznym napi- 
sem: „Naród żydowski 
swoim bojownikom 
i męczennikom” 


Środkowej wpłynęły na postawę światowych 
organizacji żydowskich, rządów Wielkiej Bry- 
tanii i USA, które na wniosek rządu RP 17 grud- 
nia 1942 roku ogłosiły deklarację potępiają- 
cą politykę Niemiec i zapowiadającą ukaranie 
winnych. 


Po zagładzie 


Według szacunków w ukryciu lub w obo- 
zach pracy ocalało z wojennego pogromu oko- 
ło 50-100 tysięcy osób, w głębi ZSRR około 
200-300 tysięcy. z których ponad 200 tysię- 
cy wróciło do Polski w latach 1944—1947. 
W kraju zaczęto odbudowywać kongregacje 
wyznaniowe (odpowiedniki przedwojennych 
gmin), szkolnictwo żydowskie, stowarzysze- 
nia i instytuty naukowe. Wielu Żydów nie 
chciało jednak pozostać na ziemi, na której 
byli prześladowani i na której zginęli ich bli- 
scy. Złe nastroje podsycały też zamieszki an- 
tyżydowskie (z najbardziej znanym pogro- 
mem kieleckim). Po zgodzie rządu na emi- 
grację, w 1947 roku pozostało w Polsce zaled- 
wie około 100 tysięcy Żydów. W 1949 roku 

z organizacje żydowskie utra- 
ciły niezależność, a kontrolę 
nad nimi przejęło państwo. 

Obecność Żydów we wła- 
dzach, na eksponowanych sta- 
nowiskach partyjnych i pań- 
stwowych sprawiła, że przy 
okazji przełomów politycz- 
nych i walki o władzę w par- 
tii pojawiały się hasła anty- 
semickie. Tak było w 1956 

i 1968 roku. Po wydarze- 
niach marcowych kraj opu- 
ściła kolejna fala emigran- 
tów pochodzenia żydow- 
skiego. 
Od lat osiemdziesiątych 
wzrasta zainteresowanie 
kulturą żydowską, a od 
1989 roku Żydzi w Pol- 
sce odbudowuj 
organizacje wy- 
znaniowe i kul- 
turalne. 


Sprawa polska w polityce 
wielkich mocarstw 


Termin „sprawa polska” w ciągu ostatnich dwustu lat kilkakrotnie zmieniał znaczenie. Dla Europy zawsze oznaczał sytua- 
cję kłopotliwą, niewygodną, zmuszającą do przypomnienia sobie o głoszonych publicznie ideałach i wcześniejszych dekla- 
racjach, często pozostających w sprzeczności z aktualną własną racją stanu. 


prawa polska” okazała się szczególnie 
S niewygodna dla świata w XX stuleciu. 
W I wojnie światowej Polacy domaga- 
ń się uznania przez kraje Europy ich prawa do 
własnego państwa. Ponieważ sami wykorzysty- 
wali wszystkie szanse polityczne i militarne, 
tworzyli fakty dokonane — w Wersalu uznano 
istnienie Rzeczypospolitej. W czasie II wojny 
światowej nie podawano już w wątpliwość by- 
tu państwa polskiego, jednak znowu pojawiła 
się „sprawa polska”. Zwyciężający, zwani 
Wielką Trójką, przyznali sobie prawo stanowie- 
nia o sposobie powojennego urządzenia świata. 
Polacy mieli zaś własne zdanie na temat prze- 
biegu granic swego państwa i własne wyobra- 
żenie o urządzeniu go po wojnie. 


Pierwszy etap wojny 
(wrzesień 1939-czerwiec 1941) 


Rząd francuski wyraził zgodę na odbudowę 
na jego terenie polskiej armii oraz pobyt no- 
wych, konstytucyjnych władz: prezydenta Wła- 
dysława Raczkiewicza i rządu generała Włady- 
sława Sikorskiego. Stosunki nowego rządu 
z Anglią i Francją układały się poprawnie — nikt 
nie wypominał sojusznikom bierności w czasie 
kampanii wrześniowej. Z kolei przegrana Pol- 
ski zbladła w zestawieniu z późniejszą militar- 
ną klęską Francji. Rząd polski przeniósł się 
wtedy na Wyspy Brytyjskie, gdzie zyskał opar- 
cie we władzach angielskich, nie dopuszczają- 
cych myśli o kapitulacji przed Niemcami. 


Anglia, od lata 1940 roku samotnie walczą- 
ca z III Rzeszą, szukała sprzymierzeńców. Po- 
lacy byli cennymi aliantami: marynarze współ- 
działali z Royal Navy, lotnicy doskonale spisy- 
wali się w czasie bitwy o Wielką Brytanię (tzw. 
bitwa o Anglię), szkoliły się liczne oddziały lą- 
dowe. Nie mogli jednak zagrozić armii nie- 
mieckiej. Uwagę Brytyjczyków przyciągał 
Związek Radziecki. Co prawda w 1940 roku 
współpraca Stalina z Hitlerem kwitła, ale nawet 
życzliwa neutralność ZSRR (czyli np. wstrzy- 
manie dostaw radzieckiego zboża i ropy dla 
Niemiec) mogłaby znacząco zmniejszyć napór 
na Anglię. Właśnie w zamian za życzliwą neu- 
tralność Wielka Brytania zaoferowała Związko- 
wi Radzieckiemu jesienią 1940 roku uznanie 
jego zachodniej granicy. Stalin nie skorzystał 
z tej oferty, ale pierwszy krok został uczyniony. 

Jak doszło do tego, że zachodnia granica 
Związku Radzieckiego, czyli wschodnia grani- 
ca Polski, stała się w czasie wojny problemem 
światowym? W okresie międzywojennym prze- 
bieg tej granicy wyznaczył kończący wojnę 
polsko-radziecką traktat ryski (1921). Państwa 
europejskie uznały ją w traktatach dwustron- 
nych, np. Wielka Brytania w 1923 roku. 

We wrześniu 1939 roku Rosja Radziecka, zaj- 
mując wschodnie tereny Polski, złamała pokój 
ryski, postanowienia paktu o nieagresji z 1932 ro- 
ku i inne zobowiązania międzynarodowe. Okaza- 
ło się jednak, że bezprawny zabór terytorium mo- 
że być interpretowany zupełnie inaczej. Anglia 
i Francja uważały zajęcie przez Związek Ra- 


f Wczerwcu 1940 r. gen. Władysław Sikor- 
ski przybył do Londynu, by omówić sprawy 
związane z ewakuacją rządu RP i polskiej 
armii z okupowanej Francji 


dziecki polskich ziem wschodnich za realizację 
Linii Curzona — roboczej koncepcji przedstawio- 
nej w Wersalu w czasie konferencji pokojowej 
(1919). Uznały słuszność argumentacji ZSRR 
o konieczności obrony zagrożonych interesów 
i nie obiecywały Polsce pomocy w odzyskaniu 
ziem wschodnich, choć rząd Wielkiej Brytanii 
stwierdził publicznie (w 1940), że nie uznaje 
zmian terytorialnych z czasu wojny. 


Od cenionego alianta 
do sojusznika drugiego rzędu 
(czerwiec 1941-kwiecień 1943) 


Gdy w czerwcu 1941 roku ZSRR został zaa- 
takowany przez Niemcy, stało się jasne, że do ko- 
alicji antyhitlerowskiej włączy się silny partner, 
który może przejąć dużą część ciężaru walki z III 
Rzeszą. Anglia natychmiast, bez żadnych warun- 
ków wstępnych, zaoferowała mu swą pomoc. 

Rząd polski przewidywał, że dojdzie do 
konfliktu niemiecko-radzieckiego, i planował 
poparcie ZSRR, jeżeli ten uzna granice ryskie, 
uwolni bezprawnie więzionych obywateli pol- 
skich i zgodzi się na utworzenie polskiej armii. 
Takie też warunki przedstawił w przemówieniu 
radiowym 23 czerwca premier Sikorski. 


© Podpisaniu umowy o nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych między rządami Polski 
i Związku Radzieckiego (z prawej: premier Si- 
korski, z lewej: ambasador Majski) patronował 
brytyjski premier Winston Churchill (w środku) 


1939 

1 września — napaść Niemiec na Polskę 
17 września — napaść ZSRR na Polskę 
1940 

czerwiec — klęska Francji; przeniesienie 
rządu polskiego do Londynu 
lipiec-październik — powietrzna bitwa 
o Wielką Brytanię 

1941 

czerwiec — atak Niemiec na ZSRR 

30 lipca — podpisanie układu Sikorski-Majski 
14 sierpnia — podpisanie w Moskwie pol- 
sko-radzieckiej umowy wojskowej 
grudzień — wizyta gen. Władysława Sikor- 
skiego w ZSRR; deklaracja polsko-radziecka 
1942 

kwiecień, sierpień — ewakuacje Armii Pol- 
skiej z ZSRR do Persji 

1943 

16 stycznia — nota rządu ZSRR w sprawie 
obywatelstwa 

2 lutego — poddanie się armii niemieckiej 
pod Stalingradem 

13 kwietnia — komunikat niemiecki o od- 
kryciu grobów w Katyniu 

25 kwietnia — zerwanie przez ZSRR stosun- 
ków dyplomatycznych z rządem polskim 

8 maja — zgoda ZSRR na formowanie 1. Dy- 
wizji Piechoty im. T. Kościuszki 

4 lipca — śmierć gen. Władysława Sikor- 
skiego 

14 lipca — Stanisław Mikołajczyk premie- 
rem rządu RP 

12-13 października — bitwa pod Lenino 
28 listopada—1 grudnia — konferencja w Te- 
heranie 

31 grudnia/1 stycznia 1944 — powstanie 
Krajowej Rady Narodowej 

1944 

maj — uznanie przez ZSRR Krajowej Rady 
Narodowej 

21 lipca — powołanie w Moskwie PKWN 
1 sierpnia — wybuch powstania warszaw- 
skiego 

3-9 sierpnia — moskiewskie rozmowy Mi- 
kołajczyka 

2 października — kapitulacja powstania 
warszawskiego 

12-17 października — rozmowy rządu RP 
w Moskwie 

24 listopada — dymisja rządu Mikołajczyka 
31 grudnia — powstanie Rządu Tymczaso- 
wego w Lublinie 

1945 

4-11 lutego — konferencja w Jałcie 

27 marca — aresztowanie przywódców Pol- 
ski Podziemnej 

21 kwietnia — podpisanie w Moskwie 
przez Rząd Tymczasowy Układu o Przyja- 
źni, Wzajemnej Pomocy i Powojennej 
Współpracy między Polską i ZSRR 

8-9 maja — kapitulacja Niemiec 

17-21 czerwca — rozmowy o powołaniu 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej 
(w Moskwie) 

18-21 czerwca — proces Szesnastu (w Mo- 
skwie) 

28 czerwca — komunikat o powstaniu TRJN 
5 lipca — uznanie TRJN przez Anglię i Sta- 
ny Zjednoczone 


Układ między Rosją Radziecką a rządem 
polskim został podpisany 30 lipca 1941 roku 
w Londynie przez premiera Władysława Sikor- 
skiego i ambasadora Iwana Majskiego. Zdecy- 
dowano w nim o sprawach najważniejszych: 
rządy nawiązywały kontakty dyplomatyczne, 


€ Wczasie rozmów Wielkiej Trójki 
Winston Churchill oficjalnie repre- 
zentował sprawę polską 


Churchill podpisali Kartę Atlantycką — 
deklarację wojny przeciw faszyzmowi 
z określeniem jej celów: odbudowy 
niepodległości państw okupowanych 
przez mocarstwa osi, prawa państw do 
wyboru formy rządów, nieprzeprowa- 
dzania zmian terytorialnych bez zgody 
państw zainteresowanych, pokojowej 
współpracy gospodarczej po wojnie. 
Kartę podpisało wiele państw, wśród 
nich Związek Radziecki i Polska, która 
przyjęła deklaracje Karty Atlantyckiej 
z dobrą wiarą, nie biorąc pod uwagę 
istnienia sprzeczności między słowami 
a rzeczywistymi działaniami państw- 
-sygnatariuszy karty. Tymczasem już 
kilka miesięcy później Stalin uzależ- 
nił podpisanie układu z Anglią od 
uznania przez nią zachodniej granicy 
ZSRR sprzed 1941 roku. Brytyjczy- 
cy oznajmili Sikorskiemu, że uznali 
tę granicę w państwach bałtyckich i Rumunii 
(czyli uznali aneksje z 1940), co fatalnie 
wróżyło sprawie polskiej. 

Efektem polsko-radzieckiego układu poli- 
tycznego było podpisanie w sierpniu 1941 roku 
w Moskwie umowy wojskowej w sprawie orga- 


f Podpisanie na Kremlu w grudniu 1941 r. przez Stalina i Sikorskiego wspólnej deklaracji 
politycznej miało pomóc w rozwiązaniu wielu problemów 


miała powstać Armia Polska w ZSRR. Jednak 
treść układu stała się źródłem konfliktów. 

Pod naciskiem rządu brytyjskiego, nalegają- 
cego na szybkie podpisanie dokumentu, Sikorski 
zgodził się na zapis o unieważnieniu radziecko- 
-niemieckich traktatów granicznych z 1939 roku. 
Przeciwko takiemu sformułowaniu protestował 
prezydent Władysław Raczkiewicz oraz kilku 
ministrów. Szybko okazało się, że mieli rację: 
dla Stalina unieważnienie traktatów z Niemcami 
wcale nie oznaczało uznania granicy ryskiej. 

W sierpniu 1941 roku prezydent USA Fran- 
klin Delano Roosevelt i premier Anglii Winston 


nizacji Armii Polskiej w Związku Radzieckim, 
którą miał dowodzić generał Władysław An- 
ders. Niemal od razu rozpoczęły się nieporozu- 
mienia polsko-radzieckie dotyczące zaopatrze- 
nia w żywność i sprzęt, zwolnienia tysięcy ofi- 
cerów z niewoli i prawa do wstępowania do pol- 
skiej armii dla zamieszkujących przed 1939 ro- 
kiem polskie ziemie wschodnie Białorusinów, 
Ukraińców i Żydów (tzw. spór o obywatelstwo). 
Braki zaopatrzeniowe stały się powodem ewa- 
kuacji części wojska i towarzyszących mu cywi- 
lów do Persji (w kwietniu 1942), a następnie 
uzgodnionej przez rządy angielski i radziecki 


całkowitej ewakuacji (w sierpniu 1942), o której 
tylko zawiadomiono stronę polską, ponieważ 
rząd polski był jej przeciwny. Rząd bowiem 
zdawał sobie sprawę, że nieobecność wojska 
w ZSRR utrudni kontakty. Rzeczywiście, Zwią- 
zek Radziecki zinterpretował decyzję o pierw- 
szej ewakuacji jako koniec zaciągu, a jesienią 
1942 roku rozpętał przeciw rządowi Władysła- 
wa Sikorskiego nagonkę propagandową. Oskar- 
żał go o odmowę użycia sił polskich przeciw 
Niemcom i uchylanie się od zobowiązań. Bez 
echa pozostały polskie sprostowania, nalegania 
na kontynuowanie werbunku i zgodę na opu- 
szczenie ZSRR przez polską ludność cywilną. 

Sprawa obywatelstwa wróciła w styczniu 
1943 roku. Rząd radziecki zawiadomił Polaków, 
że uznanie osób narodowości polskiej zamie- 
szkujących „zachodnie okręgi Ukraińskiej i Bia- 
łoruskiej SRR” (czyli ziemie zagarnięte w 1939) 
za obywateli polskich (co umożliwiło im wstą- 
pienie do armii Andersa) było jedynie „wyra- 
zem dobrej woli”. W rozmowie z ambasadorem 
Polski Stalin wyraził opinię, że obywatelstwo 
wiąże się z granicą, która przebiega na Bugu. 

W odpowiedzi rząd RP stwierdził, że nie wy- 
rzeknie się granicy z 1939 roku. W polskich krę- 
gach rządowych doszło do kryzysu. Zdawano 
sobie sprawę, że co prawda istnieją dwie możli- 
wości: kompromis z ZSRR lub zmiana postawy 
aliantów, ale praktycznie realna była tylko ta 
pierwsza. Alianci bowiem zachowywali dystans 
w stosunku do polskich oświadczeń, a zastrze- 
żenia terytorialne rządu polskiego traktowali 
otwarcie jako przejawy imperializmu. Z kolei 
kompromis zaczynał się od niemożliwego z po- 
wodów prawnych i moralnych uznania legalno- 
ści zaboru polskich ziem wschodnich. 

Alianci naciskali, by Sikorski zaakceptował 
zmianę wschodniej granicy swego kraju. Prasa 
brytyjska wprost pisała o tym, że powojenna 


© W maju 1944 r. delegacja Krajowej Ra- 
dy Narodowej przedostała się przez front. 
Zanim w Moskwie zapadły decyzje politycz- 
ne, delegacja odwiedziła na Wołyniu oddzia- 
ły I Armii Wojska Polskiego (drugi z prawej: 
przewodniczący KRN Edward Osóbka-Mo- 
rawski, drugi z lewej: dowódca I Armii WP 
gen. Zygmunt Berling) 


granica wpływów amerykańskich i radzieckich 
znajdzie się na Odrze. W tak napiętej sytuacji 
odkrycie przez Niemców w kwietniu 1943 roku 
w Katyniu pod Smoleńskiem zbiorowych 
grobów oficerów polskich i prośba rzą- 
du polskiego o zbadanie sprawy przez 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
stały się dla rządu radzieckiego 
pretekstem do zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych. Stalin 
miał już w zanadrzu inne roz- 
wiązanie sprawy polskiej — bez 
udziału legalnego rządu RP. 


Sprawa polska — granice 
(maj 1943-grudzień 1943) 


Zerwanie stosunków między rzą- 
dami polskim i radzieckim zbiegło się 
w czasie z tragiczną Śmiercią generała 
Władysława Sikorskiego i zmianami na stanowi- 
skach Naczelnego Wodza i premiera. Nowy pre- 
mier, Stanisław Mikołajczyk, starał się naprawić 
stosunki z ZSRR, ale znajdował się w sytuacji 


© Późną jesienią 1941 r. gen. Sikorski odwie- 
dził w Kujbyszewie formujące się tam od- 
działy Armii Polskiej 


beznadziejnej: Stalinowi wcale nie zależało na 
ponownym nawiązaniu kontaktów z rządem lon- 
dyńskim, Wielkiej Brytanii i Stanom Zjednoczo- 
nym zależało natomiast na dobrych układach 
z potężnym sojusznikiem — zimą 1943 roku pod 
Stalingradem Rosjanie wzięli do niewoli ogrom- 
ną armię niemiecką. Dla zachodnich aliantów 
obrona przez rząd polski niezależności politycz- 
nej i nieuszczuplonego terytorium oznaczała za- 
grożenie jedności koalicji. Dążyli oni „do zała- 
twienia kwestii polskiej niezależnie, a nawet 
wbrew woli legalnych władz Rzeczypospolitej. 
Rozgrywka o losy Polski znalazła się [...] w rę- 
kach Stalina, Roosevelta i Churchilla, z których 
Stalin wykorzystywał wszystkie atuty, podczas 
gdy dwaj ostatni — niemal żadnego”. 
Najważniejsze decyzje w sprawie polskiej za- 
padły na spotkaniu Churchilla, Roosevelta i Sta- 
lina w Teheranie (28 listopada-1 grudnia 1943). 
Przywódcy koalicji przyjęli, że „,...ognisko pań- 
stwa i narodu polskiego powinno znajdować się 
między tak zwaną Linią Curzona a linią rzeki 
Odry, z włączeniem w skład Polski Prus 


e Stanisław Mikołajczyk, wice- 

premier i od lipca 1943 r. do li- 
stopada 1944 r. premier rządu 
RP, jako jedyny polityk emigra- 
cyjny objął w Tymczasowym 
Rządzie Jedności Narodowej 
znaczące stanowisko 


Wschodnich i prowincji opol- 
skiej. Jednakże ostateczne wyty- 

czenie granic wymaga dokładnych 
studiów i w niektórych punktach 
ewentualnego przesiedlenia ludności”. 

Postanowili też nie ogłaszać tych ustaleń 

prezydent USA obawiał się o głosy Polonii w nad- 
chodzących wyborach prezydenckich, a Chur- 
chill reakcji społeczeństw na wiadomość o prze- 
siedleniach Niemców. W ten sposób „bez udzia- 


łu, zgody i informowania władz polskich w zasadzie 
uzgodniono kształt terytorium powojennej Polski”. 
Zerwano historyczne i etniczne więzy łączące zie- 
mie Rzeczypospolitej. „Sprzedano Polskę”. 

W Teheranie ustalono też, że drugi front zo- 
stanie otwarty dopiero w maju 1944 roku w Nor- 


mandii, a nie na Bałkanach, co z jednej strony 
przesądzało o wyzwoleniu ziem polskich przez 
Rosjan, z drugiej natomiast — wobec zatrzyma- 
nia walk na Zachodzie — pozbawiało Anglię 
i Stany Zjednoczone możliwości stawiania Sta- 
linowi jakichkolwiek warunków. 

Tymczasem nieświadomy teherańskich decy- 
zji premier Stanisław Mikołajczyk nadal szukał 
praktycznych rozwiązań — zimą 1944 roku przed- 
stawił Brytyjczykom elastyczniejsze stanowisko 
polskiego rządu w sprawie granicy wschodniej. 
Churchill poparł jednak publicznie w Izbie Gmin 
stanowisko Związku Radzieckiego. 


Sprawa polska — rząd 
(grudzień 1943-czerwiec 1945) 


Po przesądzeniu sprawy granic przyszła ko- 
lej na dalszy ciąg sprawy polskiej: ustalenia 
o składzie rządu. Ambasador ZSRR w Londy- 
nie w rozmowie z Mikołajczykiem na temat 
wznowienia stosunków dyplomatycznych zażą- 
dał zmian personalnych w rządzie polskim, co 
z miejsca zostało odrzucone. 

W maju 1944 roku Związek 
Radziecki uznał zdominowaną 
przez komunistów Krajową Ra- 
dę Narodową (KRN), a w lipcu 
tego roku — Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego (PKWN), 
który bez oporów przyjął nową 
granicę wschodnią. Obojętność 
rządu radzieckiego na los po- 
wstania warszawskiego i rządy 
NKWD na wyzwolonych tere- 
nach „Polski lubelskiej” tworzy- 


© W wyniku ustaleń Wiel- 
kiej Trójki granice Polski 
zostały przesunięte na za- 
chód. Zmiana granic wią- 
zała się z wielkimi przesied- 
leniami ludności polskiej 
z terenów włączonych do 
Związku Radzieckiego na 
Mazury, Pomorze i Śląsk, 
a ludności niemieckiej z tych 
ziem za Odrę 


ły nowe fakty dokonane. Wszystkie postulaty przed- 
kładane przez rząd londyński, a dotyczące powo- 
jennych rządów na ziemiach polskich odsyłane 
były przez Stalina do PKWN. Mikołajczyk, nie 
popierany przez Anglię i Stany Zjednoczone, nie 
mógł nic zyskać w czasie sierpniowych rozmów 
na Kremlu. 

W październiku 1944 roku 
w czasie rozmów w Moskwie 


© Po spotkaniu przywód- 
ców Wielkiej Brytanii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Związ- 
ku Radzieckiego w Jałcie 
ogłoszono komunikat, z które- 
go polscy żołnierze walczący 
na Zachodzie dowiedzieli 
się o zmianach granic swe- 
go kraju, a polscy politycy 
© sposobie powołania Tym- 
czasowego Rządu Jedności 
Narodowej 


Churchill wezwał polskiego premiera na konsul- 
tacje. Mikołajczyk miał pełnomocnictwa, by 
pójść na dalsze ustępstwa w sprawie granic i zgo- 
dzić się na wprowadzenie do rządu komunistów. 
W czasie plenarnych obrad dowiedział się jednak, 
że już rok wcześniej Linia Curzona została za- 
twierdzona przez Wielką Trójkę. Premier nie zgo- 
dził się więc ani na uznanie tej granicy, ani na 
utworzenie rządu jedności narodowej przez proste 
porozumienie między swoim rządem i PKWN. 
Rząd polski w Londynie musiał wybierać mię- 
dzy akceptacją granicy i narzuconego składu rzą- 
du (w Moskwie Bierut oferował 25 procent 
miejsc) — co oznaczało zgodę na zależność poli- 
tyczną od Moskwy — a sprzeciwem wobec posta- 
nowień aliantów. Gdy w listopadzie, już po wybo- 
rach, prezydent Roosevelt oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie mogą gwarantować polskich 
granic i niepodległości, a Wielka Brytania zażąda- 
ła przyjęcia propozycji moskiewskich pod groźbą 
cofnięcia swego uznania, rząd polski odrzucił 
szantaż. Premier Mikołajczyk podał się do dymi- 
sji. Nowy rząd Tomasza Arciszewskiego zdecy- 
dowanie odrzucił kompromis. Został on wpraw- 


dzie uznany przez Londyn i Waszyngton, ale jego 
nieprzejednana postawa prowadziła do izolacji. 
Na kolejnej konferencji Wielkiej Trójki, 
w Jałcie, na Krymie, w początkach lutego 1945 
roku uzgodniono sposób rozwiązania „sprawy 
rządu polskiego”: Rząd Tymczasowy oraz 
„przywódcy demokratyczni z samej Polski 
i z zagranicy” mieli utworzyć Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej (TRJN) i możliwie 
szybko przeprowadzić wolne i tajne wybory 
w Polsce (bez kontroli międzynarodowej). 
Reakcje Polaków na takie decyzje były 
zróżnicowane. Politycy krajowi liczyli na wy- 
bory, natomiast rząd z Londynu odrzucił pro- 
pozycje jałtańskie, przekonany, że w kraju 
kontrolowanym przez NKWD niemożliwe 
jest przeprowadzenie wolnych wyborów. Czas 
jednak płynął. W marcu aresztowano 16 przy- 
wódców Polski Podziemnej: delegata rządu 
na kraj, dowódcę AK, członków Krajowej Ra- 
dy Ministrów, przed- 
stawicieli głównych par- 
tii politycznych. Wy- 
wieziono ich do Mo- 
skwy, gdzie z pogwał- E/ 
ceniem prawa między- 
narodowego wytoczo- 
no im proces o niele- 
galne działanie, współ- 
pracę z Niemcami itp. 
Wobec tak jawnego bez- 
prawia Zachód tylko za- 
protestował. 


m Wanda Wasilewska 
jako jedna z niewielu 
osób cieszyła się zau- 
faniem Stalina. W 1943 r. organizowała Zwią- 
zek Patriotów Polskich w ZSRR patronujący 
powstaniu 1. Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki 


W czerwcu 1945 roku w Moskwie w tym sa- 
mym czasie toczyły się rozmowy o powstaniu 
TRJN i proces przywódców Polski Podziemnej. 
Wyrok w procesie i wyniki rozmów ogłoszono tego 
samego dnia. Do rządu weszli (poza komunistami) 
czterej „przywódcy demokratyczni” (dwaj z kraju, 
dwaj z Londynu). Spośród nich jedynie Mikołaj- 
czyk otrzymał istotny resort rolnictwa i stanowisko 
wicepremiera. 5 lipca Wielka Brytania i Stany Zjed- 
noczone uznały decyzje moskiewskie, jednocześnie 
cofając swe uznanie rządowi Arciszewskiego. 

Po ogłoszeniu komunikatu o powstaniu TRJN 
rząd Arciszewskiego opublikował oświadczenie, 
zaczynające się od słów: „Wbrew oczekiwaniom, 
przy rozwiązaniu sprawy polskiej zwyciężyły [...] 
fakty dokonane i narzucone... ”, i zapowiedział, że 
pozostanie na emigracji, „by stać się ustami nie- 
mych”. Rozstrzygnięć moskiewskich nie zaakcep- 
tował też prezydent Władysław Raczkiewicz, 
który zadeklarował, że władzę przekaże następcy 
wybranemu w wolnych i demokratycznych wybo- 
rach, pozostając do tego czasu na urzędzie „zgod- 
nie z wymaganiami obowiązującego prawa”. 

Niezłomni pozostali na stanowiskach. Do- 
piero w grudniu 1990 roku przybyły z Londynu 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Ryszard 
Kaczorowski przekazał w Warszawie wybrane- 
mu w powszechnych wyborach prezydenckich 
Lechowi Wałęsie insygnia swej władzy. 


Powstanie warszawskie 


Powszechne powstanie było głównym celem zarówno Służby Zwycięstwu 
Polski (SZP), Związku Walki Zbrojnej (ZWZ), jak i Armii Krajowej (AK). 
W pierwotnym ujęciu, z lat 1939/1940, miało być zbrojnym wystąpieniem 
przeciw Niemcom zorganizowanych sił polskiego podziemia, popartych 
przez całą ludność, armię polską sformowaną na Zachodzie oraz posiłki 
aliantów zachodnich. Plan ten zaczął się komplikować, w miarę jak stawało 
się pewne, że na ziemie polskie wkroczą nie od zachodu czy południa woj- 
ska aliantów zachodnich, ale ze wschodu armie radzieckie. 


ładze RP w Londynie i w kraju nie 

W uznawały zmian granicy wschodniej 
z 1939 roku i — podobnie jak zdecydo- 

wana większość społeczeństwa — nie dopu- 
szczały możliwości rezygnacji z części teryto- 
rium. Obawiały się też, że po wkroczeniu Armii 
Czerwonej ziemie państwa polskiego staną się 
kolejną republiką radziecką, której nowi oku- 
panci pozostawią jedynie pozory samodzielno- 
Ści państwowej. Z drugiej strony, wszystkie 
przygotowania konspiracyjne prowadziły do po- 
wstania. Te uwarunkowania leżały u podstaw 
planu „Burza”, sformułowanego w rozkazie ko- 
mendanta głównego AK z listopada 1943 roku. 


„Burza” 
Plan „Burza” zakładał mobilizację AK, ata- 


kowanie wycofujących się oddziałów niemiec- 
kich w celu opanowania terenu przed wkrocze- 


1943 | 
20 listopada — rozkaz komendanta AK 

o akcji „Burza” | 
1944 j 
3/4 stycznia — wojska radzieckie przekra- 
czają przedwojenną granicę II Rzeczypo- 
spolitej 

6/7-13 lipca — walki o wyzwolenie Wilna 
(akcja „Ostra Brama”) 

21 lipca — decyzja komendanta AK o pod- 
jęciu walk z Niemcami w Warszawie 
22/23-25 lipca — walki o wyzwolenie Lwowa 
1 sierpnia, godz. 17.00 — wybuch powsta- 
nia w Warszawie 

4 sierpnia rozkaz komendanta AK 
o przejściu do aktywnej obrony 

11 sierpnia — upadek Woli i Ochoty 

14 sierpnia — rozkaz komendanta AK dla 
oddziałów w Generalnym Gubernatorstwie 
o marszu na pomoc Warszawie 

2 września — upadek Starówki i Sadyby 

6 września — upadek Powiśla | 
14 września — wyzwolenie prawobrzeżnej 
Warszawy przez Armię Czerwoną i Wojsko 
Polskie 

18 września — jedyna wyprawa lotnictwa 
alianckiego z pomocą dla Warszawy, mo- 
gąca lądować na lotniskach radzieckich 

27 września — upadek Mokotowa 

30 września — upadek Żoliborza | 
2 października — kapitulacja Warszawy 
1945 | 
17 stycznia — zajęcie ruin Warszawy przez | 
Armię Czerwoną 


niem wojsk radzieckich, przejęcie na wyzwolo- 
nych ziemiach władzy wojskowej (przez dowód- 
ców AK) i cywilnej (przez reprezentantów Pol- 
skiego Państwa Podziemnego), a następnie ujaw- 
nienie się tych władz przed dowództwem Armii 
Czerwonej. Z planu działań wyłączono Warsza- 
wę i większe miasta. Przewidywano, że w razie 
rozmów z wojskowymi władzami radzieckimi 
żołnierze AK winni odmówić wcielenia do Ar- 
mii Polskiej w ZSRR (gen. Zygmunta Berlinga). 

Weryfikacja tych planów rozpoczęła się zi- 
mą 1944 roku. W nocy z 3 na 4 stycznia 1944 ro- 
ku Armia Czerwona przekroczyła polską grani- 
cę w okolicach Sarn. Jeszcze w styczniu 1944 ro- 
ku zaprawione w walkach z Ukraińcami w obro- 
nie ludności polskiej oddziały AK utworzyły 
27. Wołyńską Dywizję Piechoty AK. W lu- 
tym dowódca 27. DP nawiązał kontakt z do- 
wództwem regularnych oddziałów radziec- 
kich i miesiąc później rozpoczęto współdzia- 
łanie bojowe. 

W ten sam sposób rozpoczynała się na ogół 
współpraca polsko-radziecka na całym froncie 
wschodnim, także na Wileńszczyźnie, Polesiu 
i Lwowszczyźnie. Oficerowie radzieccy akcepto- 
wali fakt podległości AK rzą- 
dowi w Londynie, godzili się 
udzielić Polakom pomocy 
w sprzęcie. Kilkutysięczne 
oddziały polskie rozpoczy- 
nały walki z Niemcami sa- 
modzielnie lub współdziała- 
jąc z Armią Czerwoną. Wy- 
zwalano miasta i osiedla, 
m.in. Wilno (akcja „Ostra Bra- 
ma”) i Lwów, a w nich ujaw- 
niały się polskie władze. Bo- 
haterstwo polskich żołnierzy 
było uznawane — czasami 
pochwały pod ich adresem 
znajdowały się nawet w ra- 
dzieckich rozkazach. 

Po jednym-dwóch dniach 
po zakończonych walkach do- 
chodziło do rozmów z ofi- 
cerami NKWD. Ci żądali 
włączenia oddziałów AK do 
armii Berlinga lub złożenia 
broni. Aresztowano niemal 


© 1 sierpnia 1944 r. o godz. 
17.00 rozpoczęło się w sto- 
licy powstanie. W ciągu 
kilku godzin na domach 
wywieszono flagi narodo- 
we, a na ulicach pojawiły 
się oddziały żołnierzy AK 


wszystkich oficerów i reprezentantów ujawnio- 
nych polskich władz cywilnych, a żołnierzy 
odmawiających wstąpienia do armii polskiej 
osadzano w obozach i wywożono w głąb 
ZSRR. Część oddziałów AK zdecydowała się 
w tej sytuacji wycofać na zachód, na ziemie 
Polski centralnej. 

Wiadomości o przebiegu „Burzy” na zie- 
miach wschodnich docierały do Warszawy 
i Londynu. Komendant główny AK i rząd RP 
mieli jeszcze nadzieję, iż aresztowania oficerów 
i przedstawicieli Polskiego Państwa Podziemnego 
związane są z tym, że Stalin uważał polskie zie- 
mie wschodnie za część państwa radzieckiego, 
ale na zachód od linii Bugu uszanuje legalne 
władze polskie. 

W lipcu Armia Czerwona przekroczyła linię 
Curzona. Armia Krajowa kontynuowała akcję 
„Burza” na Lubelszczyźnie, Białostocczyźnie, 
Podlasiu i we wschodniej części obszaru war- 
szawskiego — reakcja strony radzieckiej wszę- 
dzie była taka sama jak za Bugiem. „Wszystkie 
powiaty meldują o aresztowaniach oficerów, 
podoficerów i szeregowców AK, którzy byli na 
stanowiskach kierowniczych, względnie brali 
udział w »Burzy«. NKWD domaga się wyda- 
wania dowódców i broni. Po badaniach nastę- 
puje wywożenie do obozów” — brzmiało podsu- 
mowanie raportów z terenu. 


Czy Warszawa ma walczyć? 


W marcu 1944 roku Warszawa została wyłą- 
czona z akcji „Burza” ze względu na bezpie- 
czeństwo ludności i dóbr kultury narodowej. 
Stołeczne oddziały AK miały osłaniać ludność 
cywilną w okresie przechodzenia miasta z rąk 
niemieckich do radzieckich, a kilka tysięcy naj- 
lepiej uzbrojonych młodych ludzi — podjąć na 


dzielnice opanowane 
przez powstańców 


<<=— współdziałanie oddziałów 
leśnych 


< kierunki wycofywania się 
oddziałów powstańczych 


wisłą 


<< natarcie niemieckie 


21X data upadku dzielnicy 


zachód od Warszawy walkę z wycofującymi się 
Niemcami. Takie założenie spowodowało od- 
pływ uzbrojenia, które jeszcze w lipcu wysyła- 
no na wschód do walczących oddziałów. 

Decyzja o niewłączaniu stolicy do walk za- 
częła się chwiać pod wpływem politycznego 
niepowodzenia całej akcji. Pełna poświęcenia 
walka Polaków i los zgotowany im przez 
NKWD nie wzruszały zachodnich przywód- 
ców, którzy już w listopadzie 1943 roku w Te- 
heranie wspólnie ze Stalinem zdecydowali 
o przebiegu polskiej granicy wschodniej, czyli 
praktycznie wyznaczyli Polsce miejsce w ra- 
dzieckiej strefie wpływów. Polakom, którzy nie 
nie wiedzieli o decyzjach podjętych przez 
„wielką trójkę”, wydawało się, że mają jeszcze 
wpływ na swój los. Wydawało się, że mają 
w ręku jeszcze jeden atut: Warszawę. 

Decyzja o włączeniu stolicy do walk musia- 
ła zapaść w kraju. Podjęło ją ścisłe dowództwo 
AK: komendant główny, gen. Tadeusz Komo- 
rowski („Bór”), szef sztabu, gen. Tadeusz Peł- 
czyński („Grzegorz”), i zastępca ko- 
mendanta, gen. Leopold Okulicki (.„Ko- 
bra”, „Niedźwiadek ”'), a zaakceptowali: 
sztab AK, Delegat Rządu na Kraj i Ra- 
da Jedności Narodowej. Zbrojne wystą- 
pienie miało skrócić czas walki o mia- 
sto. Jednocześnie podjęcie walki mogło 
umożliwić wyjaśnienie sytuacji poli- 
tycznej. Gdyby Polacy objęli władzę 
w stolicy przed wkroczeniem Armii 
Czerwonej, Rosjanie musieliby albo za- 
akceptować ją. albo „złamać polskie 
rządy siłą, na oczach świata”. W końcu 
dla stolicy walka była czymś oczywi- 


© Funkcję komendanta Okręgu War- 
szawa-Miasto i dowódcy powstania peł- 
nił płk Antoni Chruściel „Monter” 


© Niemcy mieli prosty plan 
działania: przebić się do mo- 
stów, rozbić walczących po- 
wstańców na mniejsze ugru- 
powania i następnie po kolei 
likwidować ogniska oporu 


stym. Wszyscy czekali na chwi- 
lę, kiedy będzie można odpłacić 
Niemcom za bombardowania 
we wrześniu 1939 roku, za 5 lat 
okupacji, za łapanki, uliczne eg- 
zekucje i upokorzenia. 

W ostatnich dniach lipca 
wojska radzieckie i jednostki 
polskie dotarły nad Wisłę (we- 
dług radzieckich planów opera- 
cyjnych Praga miała być zajęta 
między 5 a 8 sierpnia). Nad sto- 
licą pojawiły się samoloty ra- 
dzieckie, które rozrzucały ulot- 
ki nawołujące do walki z oku- 
pantem. Do zrywu kierowane- 
go przez Armię Ludową zachę- 
cało polskojęzyczne radio „„Ko- 
ściuszko”. Niemcy pospiesznie 
ewakuowali się z Warszawy, 
ale 26 lipca administracja we- 
zwała mężczyzn do prac forty- 
fikacyjnych. co oznaczało. że 
miasto będzie bronione. 

31 lipca komendant Okręgu AK Warsza- 
wa-Miasto płk Antoni Chruściel „Monter” otrzy- 
mał od komendanta głównego rozkaz: „„Jutro 
o piątej po południu rozpocznie pan działania . 


Walki powstańcze w stolicy 


Warszawskie siły AK liczyły około 50 tysię- 
cy żołnierzy, ale powstanie rozpoczęło tylko 
23 tysiące żołnierzy, zaledwie w 10 procentach 
uzbrojonych i wyposażonych w amunicję na 
2-3 dni boju. W trakcie walki do AK przyłącz 
ły się formacje, które wcześniej nie podporząd- 
kowały się jej rozkazom, m.in. oddziały AL, 
NSZ, PAL, Korpusu Bezpieczeństwa (w sumie 
około 5 tys. żołnierzy), oraz wielu ochotników. 

Siły niemieckie początkowo liczyły 15 tysię- 
cy żołnierzy. W pierwszych dniach walk wzmoc- 
niono je dalszymi 25 tysiącami oraz wydzielo- 
nymi oddziałami frontowej 
9. armii. Dowódca sił nie- 
mieckich Erich von dem Bach 


dysponował także bronią pancerną, artylerią 
i lotnictwem. 

I sierpnia 1944 roku o godzinie „W” (17.00) 
oddziały AK miały opanować najważniejsze pla- 
cówki niemieckie w mieście. Niestety, większo- 
ści atakowanych obiektów nie zdobyto. Mimo 
dużych strat własnych (około 2 tys. walczących) 
powstańcy zajęli jednak część zwartych zespo- 
łów budynków w Śródmieściu i w innych dziel- 
nicach. Wybuchowi walk towarzyszył entuzjazm 
mieszkańców stolicy. Niemal na każdym zdoby- 
tym domu powiewała polska flaga. Warszawiacy 
organizowali komitety blokowe, wspierali służ- 
by pomocnicze powstania, prowadzące kuchnie 
polowe, szpitale, oddziały ratownicze. 

Ze względu na brak amunicji 4 sierpnia gen. 
„Bór” nakazał przejście do aktywnej obrony, czy- 
li rezygnację z ataków. W tym samym czasie 
Niemcy zatrzymali na przedpolach Pragi wojska 
radzieckie, które przez kilka następnych tygodni 
nie podjęły działań zaczepnych. 5 sierpnia Niem- 
cy przeszli do natarcia. Pragę opanowali natych- 
miast. Na lewym brzegu Wisły atak wojsk i spe- 
cjalnych formacji SS rozpoczął się od zachodu, 
wzdłuż głównych ciągów komunikacyjnych pro- 
wadzących na wschód (Niemcy cały czas pano- 
wali nad mostami, ale wolny dojazd mieli tylko 
do mostu Kierbedzia). Opanowanie tras przeja- 
zdowych podzieliło teren walk na odrębne ogni- 
ska, a w efekcie stworzyło trzy niezależne nie- 
mal — ze względu na trudności komunikacyjne — 
ośrodki: Północ (Puszcza Kampinoska, Żoliborz, 
Wola, Stare Miasto), Śródmieście (z Powiślem 
i Czerniakowem) i Południe (Mokotów, Sielce, 
Sadyba, Lasy Kabackie). 

Najpierw szturm przypuszczono na Wolę. 
Po kilku dniach ciężkich walk powstańcy zostali 
zmuszeni do odwrotu. Na opuszczonych przez 
nich terenach żołnierze niemieccy dopuszczali 
się okrutnych mordów na ludności cywilnej. 
Nie oszczędzano nikogo. W ciągu kilku dni zgi- 
nęło około 40 tysięcy ludzi. 

Niewielki, izolowany rejon Ochoty utrzymał 
się przez niecałe dwa tygodnie. 

Od 12 sierpnia ciężkie walki toczyły się na 
Starym Mieście. Z każdym dniem sytuacja sta- 
wała się coraz bardziej dramatyczna, gdyż od 
19 sierpnia ataki wroga wspomagało lotnictwo, 
artyleria i czołgi. Ponieważ próba przebicia się 
do Śródmieścia nie powiodła się, pod koniec 


f Barykady budowano z takich materiałów, jakie były pod rę- 
ką: m.in. z mebli i beczek 


©. Nie wszystkie przejścia przez ulice były osłonięte barykadami. 


więc cz 
i szczęścia 

sierpnia komendant AK podjął decyzję o ewaku- 
acji sił powstańczych kanałami. 2 września Sta- 
rówka przeszła w ręce niemieckie. Zdobywcy 
„mordowali rannych, a ludność cywilną umie- 
ścili w obozie przejściowym w Pruszkowie. 

14 sierpnia gen. „„Bór” wydał oddziałom AK 
w Generalnym Gubernatorstwie rozkaz marszu 
z pomocą walczącej Warszawie. Żadne znaczą- 
ce siły nie przebiły się jednak do stolicy. 

Po zdobyciu Starego Miasta główny atak 
wojsk hitlerowskich skierował się na Powiśle, 
gdzie centrum oporu stanowiła opanowana 
przez powstańców elektrownia. 5 września 
obrońcy elektrowni poddali się — miasto zosta- 
ło pozbawione prądu, a wschodnia linia walk 
przesunęła się na Nowy Świat. 

2 września padła Sadyba. Dowództwo AK 
zaczęło rozważać możliwość poddania wyczer- 
panego walką miasta, ale właśnie wtedy Armia 
Czerwona i polskie dywizje opanowały Pragę, 
a żołnierze gen. Berlinga utworzyli przyczółki 
na lewym brzegu Wisły, na Czerniakowie, w re- 
jonie mostu Poniatowskiego i Żoliborza. Bez 
wsparcia ze strony głównych sił Armii Czerwo- 
nej utrzymanie przyczółków okazało się nie- 
możliwe. Żołnierze ponieśli olbrzy- 
mie straty i musieli się wycofać. 
W tym czasie udało się też aliantom 
uzyskać jedyny raz zgodę Stalina na 
lądowanie na polowych lotniskach ra- 
dzieckich samolotów amerykańskich, 
które zrzuciły nad walczącą Warsza 
wą prawie 1300 zasobników z uzbro- 
jeniem, lekami i żywnością (powstań- 
cy odebrali tylko 228 zasobników). 

W końcu września najcięższe walki 
toczyły się na Mokotowie, który poddał 
się 27 września. Trzy dni później złoży- 
ły broń oddziały na Żoliborzu — broniło 
się już tylko Śródmieście. Tego samego 
dnia dowództwo AK podjęło rozmowy 
w Niemcami na temat warunków pod- 
dania miasta. Po 63 dniach walki 2 paź- 


©. Po zniszczeniu przez Niemców 
filtrów warszawskich zdobycie wo- 
dy pitnej stało się w stolicy prawdzi- 
wym problemem 


to przedostanie się na drugą stronę zależało od szybkości 


© Jedzenie dla wal- 
czących przygoto- 
wywano w prowizo- 
rycznych kuchniach 
polowych 


fak 


dziernika przedstawiciele Komendy Głównej AK 
podpisali akt kapitulacji. Zabiegi rządu RP w Lon- 
dynie sprawiły, że alianci zachodni uznali Armię 
Krajową za wojsko kombatanckie. To samo uczy- 
nili Niemcy. Dzięki temu żołnierze i oficerowie 
z komendantem głównym AK, gen. Tadeuszem 
Komorowskim na czele. poszli do niewoli. 


Zycie wolnego miasta 


W czasie powstania w Warsza- 
wie przez 63 dni funkcjonowało 
wolne i demokratyczne państwo 


© W warunkach powstańczych 
decyzje podejmowano wszędzie, 
gdzie akurat nie padały kule. Na 
terenie fabryki Kramera na Wo- 
li dowódca AK gen. Tadeusz Ko- 
morowski „Bór” (drugi z lewej) 
w rozmowie z płk. Janem Mazur- 
kiewiczem „Radosławem” i do- 
wódcą Oddziału VI Sztabu (Biu- 
ra Informacji i Propagandy) płk. 
Janem Rzepeckim 


polskie. Pracowały ujawnione władze podziemne- 
go państwa: Rada Jedności Narodowej, Delegatu- 
ra Rządu na Kraj i Krajowa Rada Ministrów. 
Funkcjonowało sądownictwo. Działała poczta 
harcerska. Nadawała programy radiostacja „Bły- 


skawica”, grały teatry polowe, a w nich najlepsi 
i, w kinach wyświetlano filmy z walk po- 
wstańczych. Z głośników nadawano komunikaty 
alianckie i powstańcze na zmianę z muzyką. Jaw- 
nie pracowały drukarnie i wydawnictwa. Miasto 
było dosłownie zalane prasą wydawaną bez żad- 
nej kontroli i ograniczeń przez wszystkie ugrupo- 


m Walki na Starym Mieście były tak zacię- 
te, że nie ocalała tam żadna kamienica 


wania polityczne (włącznie z PPR) i wiele 
przedwojennych zespołów redakcyjnych. Druko- 
wano w nich nie tylko relacje z walk, ale również 
artykuły kulturalne, wiersze i piosenki. 

Trudności codziennego życia w walczącym 
mieście, problemy z dachem nad głową dla 
tych, których wybuch walk zastał z dala od do- 
mu lub którzy uciekli przed wojskami niemiec- 
kimi, kłopoty z zaopatrzeniem w wodę, w żyw- 
ność, z gotowaniem — na ogół zbliżały ludzi. Na 
podwórzach ustawiano prowizoryczne ołtarze, 
a o zmroku ludzie wychodzili z piwnic, modlili 
się i śpiewali religijne pieśni. 

Na linii frontu zacierała się różnica między żoł- 
nierzami a mieszkańcami domu, którzy brali udział 
w walce toczącej się w ich własnych mieszkaniach 
i często w gruzach tego domu ginęli. Na zapleczu 
także rodziła się wspólnota stałych mieszkańców 
i przybyszów. „Egzamin, przed którym stanęło 
miasto, zdany został, z niewielkimi wyjątkami, 
bardzo dobrze. Zarówno pod względem samoor- 
ganizacji, współpracy z wojskiem, jak też postawy 
moralnej [...]. Postawy, którą zachowały władze 
powstańcze, żołnierze i zwykli obywatele”. 


Skutki powstania warszawskiego 


Wybuch powstania miał w konsekwencji tra- 
giczne skutki: zginęło w nim ponad 200 tysięcy 


f Na ulicach leżały rozbite warszawskie 
pomniki oraz rzeźby, jak postać Chrystusa 
sprzed kościoła Św ętego Krzyża przy Kra- 
kowskim Przedmieściu 


ludzi, w tym znaczna część patriotycznej mło- 
dzieży. W czasie walk i po ich zakończeniu zbu- 
rzono 60 procent zabudowań na lewym brzegu 
Wisły (w połączeniu ze zniszczeniami z września 
1939 r. i z czasów powstania w getcie — 85 proc.). 
Zniszczono wiele cennych zbiorów i zabytków 
kultury. Kilkaset tysięcy osób cywilnych wysied- 
lono z miasta do obozu przejściowego w Pru- 
szkowie, skąd — wbrew umowie kapitulacyjnej — 
kilkadziesiąt tysięcy z nich wywieziono do pra- 
cy przymusowej w Rzeszy i kilkadziesiąt tysię- 
cy do obozów koncentracyjnych. 

Z politycznego punktu widzenia powstanie 
także nie osiągnęło pożądanego efektu. Stalin 


© Do niewoli szli nie tylko wojskowi, ale 
także kobiety sanitariuszki 


nie zamierzał pomóc walczącym. Wojska ra- 
dzieckie spokojnie patrzyły zza Wisły na ginącą 
polską stolicę. Władze podziemnego państwa 
musiały opuścić Warszawę. Gdy na lewym brze- 
gu Wisły Niemcy systematycznie niszczyli całe 
miasto, na prawym umacniały się rządy PKWN. 

Zdaniem historyków, zniszczenie Warszawy 
i wymordowanie dużej części jej mieszkańców 
nastąpiłoby niezależnie od powstania — taki 
rozkaz Hitler wydał | sierpnia, kiedy jeszcze 
nie było wiadomo, czy to, co stało się w War- 
szawie, było rzeczywiście powstaniem, czy tyl- 


ko ruchawką. Ewentualna bezczynność do- 
wództwa AK pozwoliłaby natomiast Stalinowi 
rozpętać nagonkę przeciwko „stojącym z bro- 
nią u nogi” oddziałom AK i legalnym władzom 
polskim. Prawdopodobnie szybko posuwające 
się jednostki Armii Czerwonej zdobyłyby wte- 
dy nie tylko Berlin, ale i całe Niemcy, powojen- 
na granica dominacji komunizmu przesunęłaby 
się więc daleko na zachód. 

Niezależnie od tych przypuszczeń, trafne wy- 
dają się zanotowane w 1969 roku uwagi Adama 
Ciołkosza: „...polski czyn zbrojny, będący jed- 
nocześnie czynem politycznym, musiał nastąpić, 


jako zgłoszenie wobec całego świata narodu pol- 


skiego do samodzielnej egzystencji narodowej 
i państwowej. [...] To było konieczne. [...] Kon- 
sekwencją [pozytywną powstania] jest świado- 
mość, przeświadczenie całego narodu, że nawet 
tę ograniczoną i skoślawioną wolność, jaką ma 
Polska obecnie, zawdzięcza naród polski sam so- 
bie. To jest konsekwencja o kolosalnym znacze- 
niu. To znaczy, kręgosłup narodu polskiego nie 
został przetrącony. Naród polski w swoim włas- 
nym przewidywaniu ma prawo do egzystencji, 
do życia niepodległego”. 


* W miejscu przedwojennych ulic powsta- 
wały wśród ruin wąwozy, służące jako ciągi 
piesze 


Terminem „Polska lubelska” nie- 
którzy historycy określają państwo 
kształtujące się na ziemiach między 
Bugiem a Odrą od drugiej połowy 
lipca 1944 do przełomu czerwca 

i lipca 1945 roku. W państwie tym 
po raz pierwszy w polskiej historii 
władzę sprawowali komuniści. 


rzedwojenną organizacją komunistów 
P polskich była Komunistyczna Partia Pol- 

ski (KPP) wywodząca się z połączonej 
w 1918 roku Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego i Litwy (SDKPiL) oraz PPS-Lewicy. KPP 
liczyła w 1934 roku około 10 tysięcy członków 
(wśród nich przeważali Żydzi, Ukraińcy zrze- 
szeni w KPZU i Białorusini — w KPZB), 37 pro- 
cent stanowili chłopi. 

W latach międzywojennych KPP brała udział 
w wyborach do sejmu, a jej posłowie zasłynęli 
głównie z wypowiedzi antypaństwowych. KPP 
od 1919 roku stanowiła sekcję Międzynarodów- 
ki Komunistycznej. Wszystkie partie należące do 
Kominternu były zobowiązane do dyscypliny 
i dyspozycyjności, realizowały więc politykę Le- 
nina, a następnie Stalina. Dopóki ZSRR zwal- 
czał system wersalski, KPP dążyła do utworze- 
nia międzynarodowej Republiki Rad. Popierała 
odłączenie od Polski ziem białoruskich i ukraiń- 
skich, Górnego Śląska i Pomorza. 

Komuniści tworzyli środowisko stosunkowo 
nieliczne, zamknięte i bardzo zżyte. ZSRR był, 
zwłaszcza dla młodszych spośród nich, ojczy- 
zną, państwem idealnym. Tam wyjeżdżali na 
naukę do szkół partyjnych, tam kryli się zagro- 
żeni w Polsce. W Moskwie istniała dość duża 
i zwarta kolonia polska. 

W 1937 roku Stalin zdecydował o likwidacji 
KPP — w ciągu dwóch lat wymordowano 
w ZSRR większość czołowych działaczy partii 
oficjalnie rozwiązanej przez Komintern w roku 
1938. W Polsce rozwiązano komórki KPP, zli- 
kwidowano też KPZB, KPZU, Komunistyczny 
Związek Młodzieży Polski i Czerwoną Pomoc 
pod zarzutem opanowania ich przez prowoka- 
torów i szpiegów. Z czystki ocalał drugi i trzeci 
garnitur działaczy, na ogół ci, którzy siedzieli 
w polskich więzieniach lub radzieckich łagrach. 


W czasie wojny w kraju 


Odrodzenie ruchu komunistycznego nastą- 
piło po krótkiej, ale wypełnionej ważnymi wy- 
darzeniami przerwie. Na przełomie 1941 i 1942 
roku Komintern wysłał do Polski grupę inicja- 
tywną, mającą zorganizować nową partię. W stycz- 
niu 1942 roku z połączenia różnych organizacji 
i grupek komunistów w kraju powstała Polska 
Partia Robotnicza. Formalnie nie należała do 
międzynarodówki, ale faktycznie była jej pod- 
porządkowana. W deklaracjach programowych 
PPR wysuwała hasła powszechnej walki zbroj- 
nej o wyzwolenie kraju spod okupacji niemiec- 
kiej, odbudowy niepodległego i demokratycz- 
nego państwa w nowych granicach (zwłaszcza 
na wschodzie), sojuszu z ZSRR, przeprowadze- 
nia umiarkowanych reform społecznych i go- 
spodarczych. PPR działała głównie na obszarze 
Generalnej Guberni. W roku 1942 liczyła kilka 
tysięcy członków, miała też własną organizację 
zbrojną — Gwardię Ludową. 


Polska lubelska 


f Do wyborów do sejmu ustawodawczego (w styczniu 1947 r.) Krajowa Rada Narodowa peł- 
niła funkcję tymczasowego parlamentu. Plenarne posiedzenia KRN odbywały się rzadko — bie- 
żące decyzje podejmowało kilkuosobowe prezydium, na którego czele stał Bolesław Bierut 


W 1943 roku PPR prowadziła rozmowy 
z przedstawicielami Polskiego Państwa Podziem- 
nego, a po ich niepowodzeniu porozumiała się 
z kilkoma niewielkimi grupami politycznymi 
i utworzyła Krajową Radę Narodową (1 stycz- 
nia 1944), która miała stworzyć pozory podziem- 
nego parlamentu. 

KRN odrzucała legalność organów Polskie- 
go Państwa Podziemnego oraz prezydenta i rzą- 
du na uchodźstwie. Jej deklaracja programowa 
powtarzała w głównych zarysach program PPR. 
Siłą zbrojną KRN stała się Armia Ludowa 
(przemianowana GL). W maju 1944 roku KRN 
wysłała do Moskwy delegację, aby nawiązać 
kontakt z rządem radzieckim i polskimi komu- 
nistami pozostałymi w Moskwie. 


W czasie wojny w Moskwie 


W marcu 1943 roku powstał Związek Pa- 
triotów Polskich. Program nowej organizacji 
był prosty: walka z Niemcami, sojusz z ZSRR, 
zmiana wschodniej granicy Polski, po wojnie 
ustrój demokratyczno-parlamentarny i umiar- 
kowane reformy społeczno-gospodarcze. Prze- 
wodniczącą ZPP została Wanda Wasilewska, 
a we władzach związku dominowali komuniści. 
Pełną działalność ZPP rozwinął po zerwaniu 
przez ZSRR stosunków z rządem RP w Londy- 
nie. Przejął wtedy opiekę nad polskimi siero- 
cińcami, domami inwalidów i starców, patrono- 
wał też działalności kulturalnej: wydawnic- 
twom, polskiej radiostacji i innym. W maju 
1943 roku ZPP wystąpił oficjalnie z prośbą 
o zgodę na tworzenie Pierwszej Dywizji Pie- 
choty im. Tadeusza Kościuszki i patronował tej 
dywizji, a następnie Pierwszemu Korpusowi 
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR i Armii Pol- 
skiej w ZSRR. 


W styczniu-lutym 1944 roku powstało też 
Centralne Biuro Komunistów Polskich w ZSRR. 
Kierowało ono obsadą stanowisk w ZPP i woj- 
sku, prowadziło poszukiwania i ewidencję ko- 
munistów, powołało Polski Sztab Partyzancki 
przy Armii Polskiej. Wysuwało umiarkowany 
program reform politycznych i gospodarczych 
w wyzwolonej Polsce; programy PPR i KRN 
były bowiem jego zdaniem zbyt radykalne. 


f W oficjalnej propagandzie główną rolę 
w wyzwoleniu kraju spod okupacji niemiec- 
kiej odegrała partia rządząca 


TY 


Powołanie PKWN 


Pierwsza delegacja KRN przybyła do Mo- 
skwy w końcu maja 1944 roku. W czerwcu zo- 
stała oficjalnie uznana przez ZSRR za repre- 
zentację polskiego podziemia politycznego. For- 
malnie podporządkował się jej także ZPP. 

Kiedy Armia Czerwona przekroczyła Bug, 
20 lipca 1944 roku w Moskwie powołano Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego. Główną 
rolę w jego utworzeniu odegrali komuniści 
z CBKP, ale ostateczną decyzję o powołaniu, 
składzie osobowym i nazwie podjął Stalin, który 
23 lipca oficjalnie uznał komitet. Przewodniczą- 
cym PKWN został Edward Osóbka-Morawski, 
wiceprzewodniczącymi: Andrzej Witos i Wanda 
Wasilewska. PKWN miał być tymczasowym 
organem władzy pełniącym funkcję rządu na 
wyzwolonych spod okupacji niemieckiej zie- 
miach między frontem radziecko-niemieckim a li- 
nią Curzona. 

22 lipca PKWN ogłosił manifest (przez radio 
Kościuszko) oraz dekrety Krajowej Rady Naro- 
dowej dotyczące powołania PKWN, objęcia 
zwierzchnictwa nad ZPP i Armią Polską w ZSRR 
oraz powstania Wojska Polskiego. Manifest okre- 
ślał KRN jako najwyższy organ władzy państwo- 
wej, uznawał rząd na uchodźstwie za samozwań- 
czy i nielegalny, głosił, że PKWN jest legalną 
tymczasową władzą wykonawczą w okresie 
odbudowy państwa polskiego. Zapowiadał mię- 
dzy innymi zwrot zrabowanej przez Niemców 


© Edward Osóbka-Moraw- 
ski, przedwojenny członek 
PPS, piastował najbardziej 
eksponowane stanowiska 
w nowych władzach: był wi- 
ceprzewodniczącym KRN, 
przewodniczącym PKWN, 
premierem i ministrem spraw 
zagranicznych w Rządzie 
Tymczasowym oraz premie- 
rem Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej 


własności prawowitym wła- 
ścicielom, przejęcie poniemiec- 
kiej własności w przemyśle, 
handlu i rolnictwie, reformę rolną bez odszkodo- 
wania, zniesienie kontyngentów, odbudowę pol- 
skiej administracji i instytucji społecznych, przy- 
wrócenie swobód demokratycznych. 

Członkowie PKWN podpisali między 25 a 27 lip- 
ca dwa porozumienia z ZSRR: o uznaniu linii 
Curzona za granicę wschodnią państwa polskie- 
go oraz o uznaniu najwyższej władzy wodza 
naczelnego Armii Czerwonej (czyli Stalina) na 
terytorium Polski w sprawach dotyczących pro- 
wadzenia operacji wojennych i podległości lud- 
ności polskiej sowieckim sądom wojennym. 

27 lipca członkowie PKWN przylecieli do Cheł- 
ma, od 1 sierpnia ich siedzibą był Lublin. Tam spo- 
tkali się członkowie PPR z War- 
szawy (Władysław Gomułka) i ko- 
muniści z CBKP w Moskwie. 


Działalność PKWN 


Na ziemiach polskich trwały 
walki; front zatrzymał się dopie- 
ro we wrześniu. Między Bugiem 
a Wisłą stacjonowało blisko 2 mi- 
liony żołnierzy Armii Czerwo- 
nej przygotowujących się do dal- 
szego marszu na zachód. 


© W końcu 1944 r. zorgani- 
zowano w kraju serię wie- 
ców i manifestacji, których uczestnicy „do- 
magali się” przekształcenia PKWN w Rząd 
Tymczasowy 


MANIFEST 
D0 KARODU POLSKIEGO 


Polacy « Kraje | na rmigracfł 
Polacy « niewoli niemieckiej! 


mobkCY 


Pięć miesięcy działalności PKWN wypełni- 
ła z jednej strony bezpardonowa walka o utrwa- 
lenie władzy, z drugiej zaś próby ujęcia w kar- 
by administracyjne odradzającego się życia 
społecznego i gospodarczego. Co kilka tygodni 
delegacja KRN i PKWN udawała się do Mo- 
skwy na narady ze Stalinem; śladami tych wi- 
zyt są meandry polityki przedstawicieli PKWN. 

Przeprowadzono w tym czasie reformę rolną 
(dekret z 6 września 1944). Do grudnia 1944 
roku skonfiskowano i rozdzielono ponad 200 ty- 
sięcy hektarów ziemi. Wznowiły działalność 
szkoły, instytucje kulturalne, ukazywała się 
polska prasa. Dokonano wymiany pieniędzy. 
W końcu Stalin doszedł do wniosku, że nad- 
szedł czas stabilizacji władzy. Na posiedzeniu 
KRN uchwalono przekształcenie PKWN bez 
większych zmian personalnych w Rząd Tym- 
czasowy (31 grudnia 1944). Rząd ten został na- 
tychmiast uznany przez ZSRR. Alianci zdobyli 
się tylko na protesty. 


Działalność Rządu Tymczasowego 
W połowie stycznia ruszyła ofensywa ra- 


dziecka, która w ciągu kilku tygodni dotarła do 
linii Odry. Wraz z przesuwającym się frontem 


podążyli na zachód przedstawiciele nowej wła- 
dzy. W lutym Warszawa ponownie stała się sto- 
licą państwa. 


Działalność Rządu Tymczasowego biegła 
dwutorowo. Do starych problemów doszło mię- 
dzy innymi przejęcie władzy nad Śląskiem, Po- 
morzem i Prusami, organizacja akcji osadniczej 
i repatriacyjnej, uruchamianie produkcji prze- 
mysłowej. 21 kwietnia 1945 roku przedstawi- 
ciele Rządu Tymczasowego podpisali polsko- 
-radziecki Układ o Przyjaźni, Wzajemnej Pomo- 
cy i Współpracy. Układ ten ustalał na 20 lat wa- 
runki podporządkowania Polski Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 


Walka o władzę 


Komuniści polscy byli skazani na walkę ze 
społeczeństwem. W warunkach demokratycz- 
nych nie mieli szans na objęcie rządów. Z dru- 
giej strony państwo, które mieli naśladować, 
uznawało tylko jedną ideologię. 

W walce o monopol polityczny PKWN miał 
sojuszników. Przez cały czas na ziemiach pol- 


© Rozplakatowany na przełomie lipca i sierp- 
nia na ulicach wyzwolonych miast Manifest 
PKWN budził zrozumiałe zainteresowanie 
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skich przebywała Armia Czerwona i kilkadzie- 
siąt tysięcy pracowników NKWD podległych 
jedynie centrali w Moskwie (Berii i Stalino- 
wi). Poczynania PKWN (a właściwie resortu 
bezpieczeństwa), dowództwa Armii Czerwonej 
i NKWD wobec środowisk nie podporządko- 
wujących się całkowicie nowej władzy nie by- 
ły uzgadniane. 

Najważniejszym przeciwnikiem partii ko- 
munistycznej i nowego rządu była Armia Kra- 
jowa i władze Polskiego Państwa Podziemne- 
go. W wyzwalaniu większości miast woje- 


©> Hasło odbudowy stolicy 
trafiło do ludzkich serc. W od- 
gruzowywaniu uczestniczy- 
li prawie wszyscy mieszkań- 
cy, także młodzież szkolna. 
Według danych statystycz- 
nych w ciągu trzech pierw- 
szych lat odbudowy każde- 
go dnia wywożono z Warsza- 
wy około 100 wagonów gruzu 


wództw lubelskiego, białostoc- 
kiego i rzeszowskiego uczestni- 
czyły oddziały AK. Władzę cy- 
wilną obejmowali natychmiast 
terenowi przedstawiciele De- 
legatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej na 
Kraj (czyli organu Polskiego Państwa Podziem- 
nego). Dowództwo radzieckie na ogół wzywało 
dowódców AK na rozmowy i dawało im do wy- 
boru rozbrojenie lub wstąpienie do armii Ber- 
linga. Wszystkich, tak jak reprezentantów wła- 
dzy terenowej, aresztowano, po czym wywożono 
do ZSRR. Podobnie postępowano z dużą czę- 
ścią żołnierzy AK przetrzymywanych w obo- 
zach i wywożonych na wschód. 

Polityka wobec AK podlegała zmianom pod 
wpływem radzieckiej polityki i propagandy. 
Zmiana stosunku ZSRR do powstania warszaw- 
skiego zaowocowała wahaniami oficjalnych 
ocen (w prasie) od hołdu do potępienia. Do- 
wództwu AK zarzucano najpierw, że powstanie 
wybuchło, później, że skapitulowało. Na wal- 
czących rzucano oszczerstwa i kalumnie. 

Utrwaleniu nowej władzy służyły też inne 
działania: terroryzowanie społeczeństwa przez 


e Obszar Polski pod- 
porządkowany władzom 
komunistycznym wyzwo- 
lono w dwóch etapach: 
w lipcu-wrześniu 1944 r. 
ziemie między Bugiem 
i Wisłą, w styczniu-kwiet- 
niu 1945 r. tereny po Odrę 
i Nysę Łużycką 


„rozmowy ostrzegawcze”, 
masowe aresztowania i wy- 
wózki ludzi z określonych 
środowisk (ziemian, służby 
leśnej, kolejarzy, nauczy- 
cieli) lub terenów (Śląska, 
Pomorza, Mazur). Braku- 
je dokładnych danych licz- 
bowych, ale szacuje się, że 
deportacje objęły kolejne 
dziesiątki tysięcy osób. Wios- 
ną 1945 roku Armia Czer- 
wona, siły NKWD, Wojsko Polskie i Korpus 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego przeprowadzi- 
ły w województwach wschodnich liczne pa- 
cyfikacje. 

Przy zachowaniu pozorów koalicji politycz- 
nej próbowano zdobyć kontrolę nad działający- 
mi partiami. We wrześniu 1944 roku odbyły się 
zjazdy partii współtworzących KRN (PPS, SL, 
SD). Niewiele wspólnego miały one z przedwo- 
jennymi partiami o tych samych nazwach. Nie 
dopuszczono do głosu wybitnych działaczy 
przedwojennych. W ich kierownictwach znaleź- 


, AP - 

A ŻE SOK w pia Ś 
li się ludzie oddani PPR. Powołano też Central- 
ny Komitet Porozumiewawczy Stronnictw Po- 
litycznych, który miał koordynować poczyna- 
nia partii, a w rzeczywistości zapewniał PPR 
kontrolę nad sojuszniczkami. 

O międzynarodowe uznanie rządów ekipy 
polskich komunistów zatroszczył się Stalin. 
W Jałcie przeprowadził bez większego oporu ze 
strony aliantów swoją koncepcję: podstawą 
przyszłego rządu jedności narodowej uznanego 
przez Wielką Trójkę miał być Rząd Tymczaso- 
wy. Należało tylko uzupełnić go przedstawicie- 
lami „demokratycznych środowisk z kraju 
i emigracji”, przy czym listę osób zaproszonych 
do rozmów ustalić mieli ministrowie spraw za- 
granicznych Anglii, USA i ZSRR. Postanowie- 


© Z Armią Krajową walczono na wiele spo- 
sobów, także zohydzając jej nazwę i rzucając 
na jej żołnierzy bezpodstawne oskarżenia 


1944 
20 lipca — utworzenie w Moskwie Polskiego 
| Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
22 lipca — ogłoszenie Manifestu PKWN 
26 lipca — porozumienie o stosunkach mię- 
dzy radzieckim wodzem naczelnym a admi- 
nistracją polską na terytorium Polski 
27 lipca — przyjazd PKWN do kraju 
| 1 sierpnia — wybuch powstania w Warszawie 
| 31 sierpnia — dekret PKWN o wymiarze ka- 
| ry dla hitlerowskich zbrodniarzy i dla zdraj- 
ców narodu polskiego 
| 6 września — dekret PKWN o reformie rolnej 
| 14 września — zajęcie prawobrzeżnej War- 
| szawy przez wojska radzieckie i WP 
7 października — dekrety PKWN o powołaniu 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego i MO 
| 30 października — dekret PKWN o ochronie 
państwa 
24 listopada — dymisja premiera rządu RP 
Mikołajczyka 
31 grudnia — przekształcenie PKWN w Rząd 
Tymczasowy 
1945 
17 stycznia — oswobodzenie Warszawy 
19 stycznia — rozkaz gen. Okulickiego 0 roz- 
wiązaniu AK 
1 lutego — przeniesienie siedziby KRN i RT 
| do Warszawy 
13 lutego — protest rządu RP na uchodźstwie 
w sprawie postanowień jałtańskich dotyczą- 
cych Polski 
14 marca — uchwała RT o podziale admini- 
stracyjnym Ziem Zachodnich 
28 marca — uprowadzenie przez NKWD 16 przy- 
wódców Polskiego Państwa Podziemnego 
21 kwietnia — podpisanie w Moskwie Układu 
o Przyjaźni i Pomocy Wzajemnej Polski i ZSRR 
25 kwietnia — początek konferencji Naro- 
dów Zjednoczonych w San Francisco 
8 maja — kapitulacja Niemiec 
17-21 czerwca — rozmowy w Moskwie 
w kwestii powołania TRJN 
18-21 czerwca — proces szesnastu 
28 czerwca — powołanie TRJN 
5 lipca — uznanie przez Wielką Brytanię 


i USA TRJN 


|| w więzieniu w Moskwie w 1946 
|| Jan Stanisław Jankowski — wi- 


|| spraw kraju i I zastępca Dele- 


|| ster dla spraw kraju i II zastęp- 


Oskarżeni w procesie szesnastu: 
gen. Leopold Okulicki, pseud. 
Niedźwiadek — ostatni dowódca 
AK, skazany na 10 lat, zm. 


cepremier i Delegat Rządu RP 
na Kraj (Stronnictwo Pracy), 
skazany na 8 lat, zm. w więzie- 
niu we Władymirze w 1953 

Adam Bień — minister dla 


gata Rządu RP na Kraj (Stron- 
nictwo Ludowe), skazany na 
5 lat, wrócił do Polski w 1949 
Stanisław Jasiukowicz — mini- 


ca Delegata Rządu RP na Kraj 


(Stronnictwo Narodowe), skazany na 5 lat, | 


zm. w więzieniu w Moskwie w 1946 
Kazimierz Pużak — przewodniczący RJN 
i PPS-WRN, skazany na 1,5 roku zwolniony 
po 4 miesiącach, wrócił do Polski w 1945, 
aresztowany w 1947, skazany w 1948 na 10 
lat, zm. w więzieniu w Rawiczu w 1950 
Aleksander Zwierzyński — wiceprzewod- 


niczący RJN i prezes ZG SN, skazany na 


8 miesięcy, wrócił do Polski w 1945, zm. 
w 1958 
Eugeniusz Czarnowski — członek RJN 


i prezes Zjednoczenia Demokratycznego, | 


skazany na 6 miesięcy, wrócił do Polski 
w 1945, zm. w 1947 

Józef Chaciński — członek RJN i prezes SP, 
skazany na 4 miesiące, wrócił do Polski 


|| w 1945, zm. w 1954 


Kazimierz Bagiński — członek RJN i SL, ska- 
zany na 1 rok, wrócił do Polski w 1945, are- 
sztowany w 1946, skazany na 8 lat, zwolnio- 


| ny w 1947, wyjechał z Polski, zm. w 1966 


Stanisław Mierzwa — członek RJN i ŚL, 
skazany na 4 miesiące, wrócił do Polski 
w 1945, aresztowany w 1946, skazany na 
10 lat, zwolniony w 1953, zm. w 1985 
Zbigniew Stypułkowski — członek RJN 
i SN, skazany na 4 miesiące, wrócił do kra- 
ju w 1945 i w tym samym roku wyjechał na 
Zachód, zm. w 1979 


Franciszek Urbański — członek RJN i SP, | 


skazany na 4 miesiące, wrócił do Polski 
w 1945, zm. w 1955 
Kazimierz Kobylański — członek SN, unie- 


|| winniony, wrócił do Polski w 1945, aresz- 


towany 1949, skazany, zwolniony w 1954, 
zm. w 1978 
Stanisław Michałowski — członek SD, unie- 


winniony, wrócił do Polski w 1945, aresz- | 


towany i skazany, zm. w 1984 


Józef Stemler-Dąbski — tłumacz, pracownik | 
Departamentu Informacji i Prasy Delegatury, | 
|| uniewinniony, wrócił do kraju w 1945, are- 


sztowany i skazany, po wyjściu z więzienia 
wyjechał na Zachód, zm. w 1965 


|| Antoni Pajdak — minister dla spraw kraju 


i III zastępca Delegata Rządu RP na Kraj 


|| (PPS), nie przyznał się do winy podczas 
|| śledztwa i został skazany w tajnym proce- 
| sie w listopadzie 1945 na 5 lat, po odbyciu 
| kary na zesłaniu wrócił do Polski w 1955, 


zm. w 1988 


© Bolesław Bierut 
formalnie był bezpar- 
tyjnym przewodni- 
czącym Krajowej Ra- 
dy Narodowej, fak- 
tycznie zaś należał do 
ścisłego kierownictwa 
Biura Politycznego 
Polskiej Partii Robot- 
niczej 


nia te, podobnie jak 
ogłoszone publicznie 
uzgodnienia teherań- 
skie w sprawie granic 
Polski, były jawnym 
pogwałceniem zasad 
Karty Atlantyckiej pod- 
pisanej latem 1941 roku przez Wielką Trójkę 
i Polskę. Przekreślały prawo narodu polskiego 
do samostanowienia. 

W dodatku Stalin „zatroszczył się”, by z gro- 
na potencjalnych rozmówców wypadli ci najbar- 
dziej niewygodni: przebywający na terenach wy- 
zwolonych w czasie ofensywy zimowej Delegat 
Rządu RP na Kraj, członkowie Krajowej Rady 
Ministrów, członkowie Rady Jedności Narodo- 
wej. To oni przecież byli legalnym rządem RP, to 
oni przede wszystkim powinni ten rząd tworzyć. 

W lutym 14 polskich polityków i dowódca 
AK otrzymało zaproszenie od pełnomocnika 
Stalina na rozmowy polityczne. Zagwaranto- 
wano im bezpieczeństwo. Po przybyciu 27 i 28 
marca 1945 roku na spotkanie (z własnym tłu- 
maczem) wszyscy zostali aresztowani. 


Proces szesnastu 


Przewieziono ich do Moskwy i poddano 
śledztwu. Przez kilka tygodni władze radziec- 
kie oficjalnie nic nie wiedziały o zaginionych, 
których w tym czasie wielokrotnie przesłuchi- 


politykami na temat sformowania Tymczaso- 
wego Rządu Jedności Narodowej. 

Podczas procesu oskarżonym postawiono za- 
rzuty: organizowania podziemnych oddziałów AK 
na tyłach Armii Czerwonej, utworzenia organizacji 
Nie (Niepodległość), prowadzenia przez AK i Nie 
działań skierowanych przeciw Armii Czerwonej, 
pracy nielegalnych radiostacji AK i polskiego rzą- 
du na tyłach Armii Czerwonej, stworzenie planu 
wystąpienia z Niemcami przeciw ZSRR. Proces 
miał skompromitować legalne władze RP wobec 
społeczeństwa i światowej opinii publicznej. Pro- 
kuratorzy starali się przez dobór faktów ośmieszyć 
oskarżonych, drwili z nich i ich wypowiedzi. 
Oskarżeni zachowywali się godnie. W pamięci 
obecnych szczególnie zapisała się mowa generała 
Okulickiego, który osobiście bronił honoru AK. 

Wyrok w procesie szesnastu ogłoszono 
o czwartej nad ranem 21 czerwca. Kilka godzin 
później politycy doszli do porozumienia. 

28 czerwca w Warszawie ogłoszono skład 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. 
Tydzień później został on uznany przez Wielką 
Brytanię i USA. 

Można poczynania PKWN, a następnie Rzą- 
du Tymczasowego przedstawić jako pasmo suk- 
cesów na drodze do normalizacji życia i tak 
ukazywała je przez długie lata oficjalna historia 
PRL. Był to jednak raczej sukces społeczeń- 
stwa niż ekipy rządzącej. Wszyscy współdzia- 
łali w odbudowie i nie traktowano tego jak ko- 
laboracji czy zdrady: polska administracja, szkol- 
nictwo, sądownictwo, prasa były potrzebne. Ro- 
zumiano, że stacjonowanie Armii Czerwonej wią- 
że się z ciężarami i przymusowymi świadcze- 
niami, chociażby żywnościowymi. 

Na terenach za Wisłą wyzwolonych przez 
ofensywę styczniową także przyjmowano nową 
władzę życzliwie. Była przecież polska, odwo- 
ływała się do realizmu politycznego, głosiła ha- 
sła bezpiecznych granic i sprawiedliwości spo- 
łecznej. W dziele zagospodarowania Ziem 


f Oskarżeni w procesie szesnastu. Od lewej: ostatni dowódca AK Leopold Okulicki „Nie- 
dźwiadek”, wicepremier i Delegat Rządu RP na Kraj Jan Stanisław Jankowski, I zastępca De- 
legata Rządu i minister dla spraw kraju Adam Bień 


wano (Stypułkowskiego 141 razy, Pużaka 140 
razy, Stemlera 15 dni i nocy bez przerwy) i pod- 
dawano torturom izolacji, głodu, chłodu, braku 
snu i niepewności. Pokazowy proces polityczny 
przywódców Polskiego Państwa Podziemnego 
rozpoczął się 18 czerwca 1945 roku, dzień po 
rozpoczęciu rozmów ze starannie dobranymi 


Odzyskanych z rządem współpracował prawie 
cały, daleki od komunizmu, zespół Biura Ziem 
Zachodnich przy Delegaturze Rządu RP. 

Jeśli pominąć sukces powrotu kraju do nor- 
malnego życia, największym rządowym doko- 
naniem tego roku pozostanie stworzenie apara- 
tu ucisku. 


Postępująca rewolucja 


„Władzy raz zdobytej nie oddamy nig- 
dy!” — wołał na moskiewskim spotkaniu 
w sprawie powołania Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej sekretarz 
generalny PPR Władysław Gomułka. 
Leninowska taktyka walki z kontrrewo- 
lucją nakazywała czasem zrobienie „kro- 
ku w tył”, ale tylko po to, by wnet uczy- 
nić „dwa kroki do przodu”. Takim tak- 
tycznym ustępstwem okazała się z per- 
spektywy czasu zgoda komunistów na 
wejście do rządu byłego premiera rządu 
londyńskiego, Stanisława Mikołajczyka. 


zień przyjazdu Mikołajczyka do Warsza- 
D: 27 czerwca 1945 roku, dla wielu osób 

był dniem nadziei. Mikołajczyk wyda- 
wał się gwarantem zmian w Polsce, obietnicą 
zakończenia terroru. Jego obecność sprawiała, 
że jałtańskie ustalenia o swobodzie działania 
„wszystkich partii demokratycznych i antynazi- 


stowskich” oraz „przeprowadzeniu możliwie 
najprędzej wolnych i nieskrępowanych wybo- 
rów” zaczynały brzmieć realnie. 

Dzień później prezydent Krajowej Rady Naro- 
dowej Bolesław Bierut powołał formalnie nowy 
rząd — Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej 
(TRJN), w którym najwyższe stanowiska objęli: 
Edward Osóbka-Morawski z PPS (premier), Wła- 
dysław Gomułka z PPR i Stanisław Mikołajczyk 
z SL (wicepremierzy). Rząd ten w ciągu kilku dni 
został uznany przez państwa zachodnie. W lipcu 
rozwiązały się pozostające dotąd w konspiracji 
struktury państwa podziemnego, a ich przywódcy 
w końcowych odezwach i apelach dali wyraz 
nadziei, że „powstaje problem jawnej walki stron- 
nictw demokratycznych w Polsce o cele narodu 
i o swe programy” i wezwali do podjęcia działal- 
ności politycznej. 


Nowe państwo 


Odtworzona po II wojnie światowej Polska 
okazała się krajem zupełnie innym — na zmniejszo- 
nym o prawie 20 procent terytorium zamieszkiwa- 
ło w 1946 roku niemal 30 procent mniej ludzi niż 
przed wojną. Poza wschodnią granicą pozostała 
blisko połowa przedwojennego obszaru z Wilnem 
i Lwowem. Przyznane w Poczdamie ziemie, choć 
kiedyś należały do Piastów (oprócz Warmii i Ma- 
zur), przez wieki zamieszkiwali i cywilizowali ob- 
cy. Wojna i rabunkowa działalność okupantów 
oraz Armii Czerwonej zniszczyły miasta i wsie 
oraz zubożyły kraj. W ruinach leżały Warszawa, 
Wrocław, Szczecin, Poznań i Gdańsk. Zniszczo- 
nych zostało około 25 procent wsi i prawie 40 pro- 
cent majątku produkcyjnego (bez zniszczeń i gra- 
bieży dokonanych przez radzieckie władze okupa- 


cyjne). Miliony kalek, chorych i sierot, rozprze- 
strzenianie się chorób zakaźnych, wysoka śmier- 
telność dzieci osłabiały potencjał ludzki. Wielkie 
straty i przemieszczenia ludności zburzyły prasta- 


© © Na lotnisku Okęcie w Warszawie 
27 czerwca 1945 r. witano przybyłych z Mo- 
skwy członków Rządu Tymczasowego (z le- 
wej) i byłego premiera rządu RP na emigracji 
(u góry). Dzień później ogłoszono powstanie 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej 


re wspólnoty: z miast i miasteczek zniknęli — na 
skutek holocaustu — Żydzi; na ziemie zachod- 
nie i północne przesiedliło się z Polski centralnej 
2,7 miliona osób, przybywali na nie także Polacy 
z Kresów Wschodnich, Polacy i Żydzi ocaleli ze 
zsyłek w Kazachstanie, Ukraińcy deportowani 
z województw południowo-wschodnich. Wracali 
do swych siedzib wygnani Wielkopolanie i Po- 
morzanie oraz warszawiacy. Powracali do kraju 
jeńcy wojenni, więźniowie obozów koncentra- 
cyjnych, wywiezieni na przymusowe roboty. 
Przyjeżdżali żołnierze Polskich Sił Zbrojnych 
i reemigranci. Wyjeżdżali na Zachód Niemcy, na 
Wschód — Ukraińcy, Białorusini i Litwini. Miej- 
sce zamieszkania zmieniła więcej niż trzecia 
część ludności kraju. 


Scena polityczna 


Samorozwiązanie się Rady Jedności Narodo- 
wej (RJN) i Delegatury Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej na Kraj zmieniło krajową scenę poli- 
tyczną. Pozostały na niej trzy ugrupowania: PPR 
i jej satelici; jawne i legalne partie antykomuni- 
styczne oraz pozostające w konspiracji organiza- 
cje polityczne i wojskowe. Do pierwszej grupy, 
oprócz PPR, należały partie i organizacje spo- 
łeczne, które jeszcze w 1944 roku pod starymi 
szyldami odtworzyli drugorzędni działacze 
związani z komunistami lub wręcz komuniści 
oddelegowani do działalności w innych struktu- 
rach, m.in. w PPS, SL, SD. Do drugiej — odtwo- 
rzone pod przywództwem Stanisława Mikołaj- 
czyka Stronnictwo Ludowe, dla odróżnienia od 
„lubelskiego” SL od sierpnia 1945 roku noszące 
nazwę Polskiego Stronnictwa Ludowego. Do 


s» Niektórym się wydawało, że w pierw- 
szych latach po wojnie cała Polska wędrowa- 
ła ze wschodu na zachód (na Ziemie Odzy- 
skane) i z Zachodu (z Niemiec) na Wschód 
(do Polski). Trudne początki utrwaliły się we 
wspomnieniach i legendzie 


trzeciej — przede wszystkim Stronnictwo Naro- 
dowe, któremu odmówiono legalizacji, Zrzesze- 
nie „Wolność i Niezawisłość” (WiN), Narodowe 
Siły Zbrojne (NSZ) i oddziały Ukraińskiej Po- 
wstańczej Armii (UPA). 

Mikołajczykowskie PSL w ciągu kilku tygo- 
dni stało się najliczniejszą organizacją polityczną 
(w styczniu 1946 r. liczyło ponad pół miliona 
członków). Za siłą liczebną PSL nie stały jednak 
ani wpływy w centralnych ośrodkach władzy, ani 
w terenie. W Moskwie ustalono co prawda, że SL 
otrzyma około jednej trzeciej miejsc w radach, 
administracji i instytucjach gospodarczych, ale 
ponieważ istniały dwa stronnictwa (,.lubelskie” 
i „mikołajczykowskie”), uznano, że przyznaną 
pulę partie chłopskie powinny podzielić między 
siebie. W ten sposób nieliczne SL dysponowało 
„zachętą” dla ewentualnych członków. 


Nowe rządy 


Mimo szybko rosnącej liczby członków 
PPR i poparcia, jakiego Stalin udzielał no- 
wym władzom, komuniści starali się zacho- 
wać pozory rządów koalicyjnych. Oficjalnie 
najwyższą władzę w państwie stanowiła 
KRN, której członkowie — komuniści i ich so- 
jusznicy — pochodzili z nominacji i kooptacji. 
Znaczne uprawnienia posiadało Prezydium 
KRN, na którego czele stał oficjalnie bezpar- 
tyjny Bolesław Bierut (w rzeczywistości tajny 
członek Biura Politycznego PPR). Podobny 
układ sił istniał w terenowych radach narodo- 
wych. Realizowały one bez żadnych zastrze- 
żeń polecenia partyjne. 

W TRJN komunistom oficjalnie przypadło 
zaledwie 7 na 21 tek ministerialnych, ale niemal 
wszyscy pozostali ministrowie albo sami byli 
dyspozycyjni wobec PPR, albo podporządko- 
wywali się swym wiceministrom z jej ramienia. 


Polska po 1945 r. 
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Władza komunistów nad społeczeństwem 
opierała się na „połączeniu terroru, nacisku 
i kontroli z umiejętnością masowej mobilizacji 
wokół centralnie wyznaczanych haseł”. Przez 
propagandę starano się wykazać, że jedynie 
PPR wyraża interesy narodu polskiego, a za po- 
mocą aparatu represji — wyeliminować tych, 
którzy nie chcieli tej wersji zaakceptować. 

W dziedzinie polityki zagranicznej stanowi- 
sko takie nie było pozbawione podstaw. Ponie- 
waż alianci traktowali polską granicę na zacho- 
dzie (niepotwierdzoną przez traktat pokojowy) 
jako środek nacisku na opinię niemiecką, Zwią- 
zek Radziecki stał się jedynym gwarantem tej 
granicy. Fakt ten, podobnie jak niezadowolenie 
Niemców wysiedlonych z ziem przyznanych 
Polsce, komuniści przez wiele lat wykorzysty- 
wali do legitymizacji swojej władzy. 

Inaczej wyglądała sytuacja wewnętrzna. Ko- 
muniści praktycznie mieli monopol na informa- 
cje: Ministerstwu Informacji i Propagandy oraz 
specjalnej komórce w KC PPR podporządkowano 
radio i jedyną agencję prasową (PAP), drukarnie, 
sieć kolportażu, wydawnictwa i kina. Cenzura 
kontrolowała wszystkie druki, przedstawienia 
i filmy, wydawała konce- 
sje na czasopisma i przy- 
dzielała na nie papier. 
W razie potrzeby w teren 


© Po 1945 r. Polskę 
„przesunięto” na za- 
chód. Głośno mówio- 
no wówczas 0 korzy- 
ściach płynących z no- 
wego położenia — o sze- 
rokim dostępie do mo- 
rza, o powrocie na pra- 
stare ziemie piastow- 
skie, o bogatym Ślą- 
sku i dużych portach. 
Cenzura nie pozwala- 
ła na publiczne wyra- 
żanie żalu po utraco- 
nych ziemiach na Kre- 
sach Wschodnich z wiel- 
kimi centrami kultu- 
ry polskiej — Wilnem 
i Lwowem 


wyruszały brygady agitatorów. Oficjalną propa- 
gandę przesycała agresja, poszukiwanie wrogów, 
demaskowanie ich i walka z nimi. Ukazywano 
czarno-biały świat, w którym PPR i jej sojuszni- 
ków kreowano na „jedyną siłę, która zdolna jest 
podnieść kraj z ruin”, „repolonizować prastare 
piastowskie ziemie” i „dokonać dzieła reform go- 
spodarczych”. Komuniści przedstawiani byli jako 
jedyni spadkobiercy „postępowej tradycji narodo- 
wej”, od „antyfeudalnych” buntów chłopskich po 
sprzeciw wobec „„faszystowskich” rządów przed- 
wrześniowych. Przeciwnikom przyklejano etykiet- 
ki: „reakcyjnego podziemia”, „przeżytków arysto- 
kracji i burżuazji”, „spekulantów i darmozjadów , 
„emigracyjnych sług anglosaskiego imperializmu”, 
„wstecznego kleru” itd. 

Propagandę wspierał aparat terroru. Rozbu- 
dowywano Ministerstwo Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego (MBP), które jesienią 1945 roku liczy- 
ło do 28 tysięcy pracowników i funkcjonariuszy. 
W Milicji Obywatelskiej zatrudniano 62 tysiące 
osób (przed wojną policja miała około 30 tys. 
etatów), w Korpusie Bezpieczeństwa Wewnętrz- 
nego — ponad 32 tysiące. W lutym 1946 roku po- 
wołano Ochotniczą Rezerwę Milicji Obywatel- 
skiej (ORMO), która szybko przekroczyła 100 ty- 
sięcy członków. W akcjach pacyfikacyjnych ko- 
rzystano z pomocy wojska. W Polsce nadal prze- 
bywały oddziały radzieckich wojsk wewnętrz- 
nych, NKWD i kontrwywiadu. 


Reformy i problemy odbudowy 


TRJN zakończył reformę rolną rozpoczętą 
przez PKWN. Do końca 1946 roku na terenach 
przedwojennych rozparcelowano 9 tysięcy ma- 
jątków o powierzchni 3,1 miliona hektarów 
(w tym I mln ha lasów, które upaństwowiono). 
Między 387 tysięcy rodzin bezrolnych i małorol- 
nych chłopów rozdzielono 1,2 miliona hektarów 
ziemi. Komuniści dążyli do likwidacji ziemiań- 
stwa i obdarowania ziemią maksymalnej liczby 
zainteresowanych, by pozyskać ich dla nowej 
władzy, parcelacja nie miała więc nic wspólnego 
z wcześniejszymi projektami reform, stawiający- 
mi sobie za cel rozwiązanie problemów wsi. 

Manifest PKWN zapowiadał konfiskatę ma- 
jątku poniemieckiego i ochronę własności pry- 
watnej. Wprowadzony po wyzwoleniu zarząd 


Wyniki referendum podano dopiero 12 dni 
później, ponad tydzień po tragicznych zajściach, 
które skupiły na sobie uwagę zagranicy: 4 lipca 
w Kielcach przy bierności władz tłum dokonał 
pogromu Żydów. Zginęło wówczas 40 osób, 
a okoliczności ich śmierci do dziś nie wyjaśnio- 
no. Wobec tych wydarzeń oficjalne wyniki, bę- 
dące wyrazem poparcia dla rządzących, nie mia- 
ły większego znaczenia. Nic nie zmieniały rów- 
nież oficjalne, według powszechnej opinii sfał- 
szowane dane: na pierwsze pytanie (o znie- 
sienie senatu) odpowiedziało „tak” 68 procent 
głosujących, na drugie (o poparcie dla reform 


1945 

27 czerwca — powrót Stanisława Mikołaj- 
czyka do kraju 

28 czerwca — powołanie Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej 

17 lipca-2 sierpnia — udział delegacji 
TRJN w konferencji w Poczdamie 

2 sierpnia — dekret o amnestii 

22 sierpnia — zmiana nazwy Stronnictwo 
Ludowe na Polskie Stronnictwo Ludowe 
19 września — zbiorowe ujawnienie się Ba- 
talionów Chłopskich i Szarych Szeregów 
4 listopada — umowa PPR i PPS w sprawie 
bloku wyborczego 

20 listopada — decyzja Sojuszniczej Rady 
Kontroli o zasadach wysiedlania Niemców 
z Polski i innych państw Europy Środko- 
wowschodniej 

1946 

3 stycznia — uchwalenie przez KRN usta- 
wy o nacjonalizacji przemysłu 

27 kwietnia — uchwalenie przez KRN usta- 
państwowy nad zakładami prze- wy o referendum 

mysłowymi (10 proc. zakładów, ze 9 czerwca — dekret o zniesieniu świadczeń 
prawie 75 proc. ogółu robotników) miał być roz- _ Mimo nacisku PSL nie zgodziło się na wspólną obowiązkowych produktów rolnych 


f © Przed referendum uli- 
ce miast zdobiły transparenty, 
plakaty i napisy zachęcające 
do głosowania zgodnego z pro- 
gramem rządzących partii: 
„3 x TAK” (u góry). Po referen- 
dum prawie wszystkie gazety 
zamieszczały zdjęcia głosują- 
cych członków rządu i kie- 
rownictwa partii, np. premie- 
ra Edwarda Osóbki-Moraw- 
skiego (z prawej) 


wiązaniem tymczasowym, ale komuniści nie za- _ listę i podział mandatów przed wyborami, pro- 30 czerwca — referendum 
mierzali zrezygnować z kontroli nad przemy-  ponując w zamian sformowanie po wyborach 4 lipca — pogrom Żydów w Kielcach 
słem. Po dyskusjach, 3 stycznia 1946 roku, KRN "rządu koalicyjnego. 12 lipca — ogłoszenie wyników referendum 
uchwaliła ustawę nacjonalizacyjną. Państwo Chcąc odsunąć termin wyborów, PPR i par- 23 września — uchwalenie ordynacji wy- 
przejęło przedsiębiorstwa niemieckie i kontrolo- tie satelickie zdecydowały o przeprowadzeniu borczej do Sejmu Ustawodawczego 
wane przez Niemców. Za odszkodowaniem prze- _ referendum. Partie Bloku Demokratycznego 26 września — decyzja PPR, PPS, SL i SD 
jęto przedsiębiorstwa w kilkunastu gałęziach _ zachęcały do odpowiedzi na postawione pyta- o utworzeniu Bloku Demokratycznego 
przemysłu i zakłady zatrudniające ponad 50osób / nia .„3 x tak”. Dla nich referendum stanowiło 23 listopada-11 grudnia — proces Komen- 
na jedną zmianę. W ten sposób zlikwidowano _ „próbę” przed wyborami, a także miało ujawnić dy Głównej WiN 
warstwę burżuazji przemysłowej. zasięg wpływów opozycji. PSL potraktowało 18 grudnia — memorandum PSL do Wiel- 

Sytuacja gospodarcza Polski — najbardziej / natomiast referendum jako sprawdzian popar- kiej Trójki w sprawie nadużyć i terroru 
zrujnowanego wojną państwa Europy, była kry- cia: zaapelowało o negatywną odpowiedź na w czasie kampanii przedwyborczej 
tyczna. Brakowało niemal wszystkich artyku- / pierwsze z trzech pytań. 1947 
łów pierwszej potrzeby — jedynie spożycie al- Już na etapie przygotowań starano się zapew- 8 stycznia — decyzja NKW PSL o wzięciu 
koholu w porównaniu z okresem przedwojen- nić Blokowi Demokratycznemu przewagę. udziału w wyborach do sejmu (bojkocie 
nym wzrosło. Utrzymywano system kartkowy, Członkowie PPR piastowali funkcje przewodni- w okręgach, w których unieważniono listy 
ale ani dostawy UNRRA, czyli Organizacji Na- _ czących w ponad 36 procentach komisji (członko- PSL) 
rodów Zjednoczonych do Spraw Pomocy wie PSL w 4 proc.). Uznano, że czysta kartka 19 stycznia — wybory do Sejmu Ustawo- 
i Odbudowy (w 1946 r. o wartości 22 proc. do- _ oznacza ,,3 x tak”. Przed samymi wyborami are- dawczego 
chodu narodowego), ani czarny rynek nie mog- _ sztowano kilka tysięcy peeselowców. W czasie 5 lutego — wybór Bolesława Bieruta na pre- 
ły złagodzić braków. Władze przedłużyły oku- głosowania, 30 czerwca 1946 roku, we wszyst- zydenta RP 
pacyjny zakaz obrotu walutami i złotem oraz kich prawie lokalach znajdowała się uzbrojona 19 lutego — uchwalenie tzw. Konstytucji 
państwowy monopol handlu zagranicznego. obstawa. Obliczeń głosów dokonywano często małej 

poza lokalami wyborczymi. Mimo to pierwsze 22 lutego — ustawa o amnestii 
Walka o wybory wyniki były dla Bloku Demokratycznego zdecy- 2 lipca — uchwała sejmu o 3-letnim planie 
dowanie niekorzystne. Według informacji zgro- odbudowy 

W świetle ustaleń jałtańskich konieczne by- _ madzonych przez PPR i agendy rządowe .,3 x tak” 9 lipca — odrzucenie przez rząd Polski 
ło przeprowadzenie wyborów. By po nich nie _ odpowiedziało nie więcej niż 27 procent głosują- udziału w planie Marshalla 
stracić kontroli nad państwem, PPR forsowała cych, a w niektórych regionach nawet mniej niż 21 października — ucieczka Stanisława 


propozycję utworzenia Bloku Demokratyczne- 15 procent. W okręgu krakowskim „nie” na Mikołajczyka z kraju 
go — koalicji wszystkich działających partii. _ pierwsze pytanie odpowiedziało 83 procent. 


społecznych) — 78 procent, na trzecie (o popar- 
cie dla granicy zachodniej) — 92 procent. 

Fakt, że zdołano sfałszować wyniki referen- 
dum i zmusić krajową i zagraniczną opinię do 
przyjęcia tych fałszerstw, dowodził poczucia si- 
ły i bezkarności komunistów, którzy na moment 
nie przerwali walki z przeciwnikami politycz- 
nymi. Szykany, szantaże i groźby sprawiły, że 
rozpoczął się powolny odpływ członków PSL. 

Termin wyborów do Sejmu Ustawodawcze- 
go wyznaczono na 19 stycznia 1947 roku. Od- 
powiednio wcześniej zatroszczono się o „narzę- 
dzia”, umożliwiające osiągnięcie pożądanych 
wyników. Ordynacja dawała administracji moż- 
liwość skreślania z list wyborczych — w ten spo- 
sób pozbawiono prawa głosu 
ponad 2 miliony osób. Komisje 
obwodowe i okręgowe miały 
nie ogłaszać wyników, a prze- 
słać je do Komisji Centralnej. 

Jednocześnie nasilił się terror 
wobec członków PSL. W grud- 
niu 1946 roku według obliczeń 
sekretariatu NKW PSL w wię- 
zieniach siedziało 149 kandyda- 
tów na posłów z list okręgowych 
PSL, 15 kandydatów z listy pań- 
stwowej, około 2 tysięcy człon- 
ków zarządów terenowych, oko- 
ło 5 tysięcy osób wytypowanych 
na mężów zaufania. Zamordo- 
wano 118 działaczy, w tym 2 kandydatów na po- 
słów. Przeprowadzono rewizje w ponad 300 par- 
tyjnych lokalach, zawieszono 29 terenowych za- 
rządów. Społeczeństwo miały zastraszyć poka- 
zowe procesy działaczy podziemia, zakończone 
wyrokami śmierci, i masowe aresztowania (licz- 
ba uwięzionych przed wyborami sięgała ogółem 
100 tys. osób). 

Blok Demokratyczny prowadził kampanię 
pod hasłem walki z PSL. Propaganda starała się 
zohydzić stronnictwo i jego przywódców. Miko- 
łajczyka nazywano publicznie „zdrajcą”, „pol- 
skim Fiihrerem”, „sługą obcych wywiadów”, 
„koniem trojańskim imperializmu” itd. Rząd nie 
przeciwdziałał. Noty państw zachodnich w spra- 
wie wyborów uznano za „wtrącanie się w we- 
wnętrzne sprawy suwerennego państwa . 

Wybory odbyły się w atmosferze starannie 
wyreżyserowanego masowego poparcia dla 
bloku. Według zebranych przez PSL niekom- 
pletnych wyników na listy stronnictwa oddano 
około 69 procent głosów. Według danych ofi- 
cjalnych — 10,3 procent. W 444-osobowym sej- 
mie PSL otrzymało zaledwie 28-osobową re- 
prezentację, a jego protestów wyborczych nie 
rozpatrzono. 


Ostatnie miesiące legalnej 
opozycji 


W nowo wybranym sejmie 
posłowie PSL od początku traktowani byli jak 
zło konieczne. Nie weszli do prezydium, nie 
przewodniczyli żadnej komisji. Tworzyli jedyny 
klub opozycyjny. Dla wszystkich było jasne, że 
jest to sytuacja przejściowa — w ideologii komu- 
nistów to, co legalne, nie może być opozycyjne 
wobec partii „całego narodu”, a to, co przeciw- 
ne partii, nie może być legalne. Mimo to Miko- 
łajczyk nie kapitulował. Na sesji inauguracyjnej 
otwarcie stwierdził: „My reprezentujemy naród. 
Wy reprezentujecie tylko tę uzbrojoną garstkę, 
która zapewniła wam miejsca na tej sali”. 
Pierwsze posiedzenie sejmu odbyło się 4 lutego. 
Następnego dnia na prezydenta wybrano Bolesła- 
wa Bieruta, dwa tygodnie później uchwalono tzw. 
Konstytucję małą, a 22 lutego deklarację „o pra- 
wach i wolnościach obywatelskich”. Nowym pre- 
mierem rządu został Józef Cyrankiewicz z PPS. 


© Stanisław Mikołajczyk zorientował 
się, że komunistyczne władze robią wszyst- 
ko, żeby „udowodnić” PSL bezpośrednie 
związki z „reakcyjnym podziemiem”. Za- 
częły się już pierwsze aresztowania dzia- 
łaczy tej partii. Jedynym wyjściem dla 
niego była ucieczka za granicę. Gazety 
przełożyły to na język propagandy 
komunistycznej 


Wiosną nasilono walkę z prze- 
ciwnikami politycznymi. Kontynu- 
owano obławy, pacyfikacje, are- 
sztowania. Rozbito ostatecznie SN, 
kolejną komendę WiN-u, rozprawiono się 
z partyzantką ukraińską („przy okazji” 


e W styczniu 1947 r. „zwycięstwo wy- 
borcze” PPR władze nakazały uczcić ma- 
nifestacjami, demonstrującymi radość 
z sukcesu odniesionego przez komunistów 


e ft Po ogłoszeniu pierwszej amnestii w sierpniu 1945 r. ujawniło się wielu 
żołnierzy (z lewej). Po ogłoszeniu drugiej w lutym 1947 r. ujawnili się przede 
wszystkim cywile. Obie amnestie służyły jednak nie tyle umożliwieniu człon- 
kom różnych organizacji wyjścia z podziemia i powrotu do normalnego życia, 
co poznaniu podziemia przez władze bezpieczeństwa i dostarczeniu materia- 
łów do dalszych aresztowań. Wielu amnestionowanych po wyjściu z bram 
więzienia (u góry) ponownie aresztowano, wynajdując różne preteksty 


przesiedlono około 150 tys. osób). W połowie 
1947 roku w więzieniach znajdowało się oficjal- 
nie 21 tysięcy więźniów politycznych. Rozpo- 
częły się procesy o tzw. szeptaną propagan- 
dę, według kodeksu karnego zagrożoną karą do 
10 lat więzienia. 

Słabło także PSL — wielu członków odcho- 
dziło z partii, wyłoniła się grupa frakcyjna prze- 
konana o konieczności współpracy z Blokiem 
Demokratycznym. Propaganda nagłaśniała pro- 
cesy znanych działaczy PSL i przywódców 
opozycji na Węgrzech, w Bułgarii i w Rumunii. 
Od czerwca kierownictwo PPR przygotowywa- 
ło materiał do oskarżenia Stanisława Mikołaj- 
czyka o zdradę stanu. W październiku 1947 ro- 
ku wszystko wskazywało już na to, że wkrótce 
Mikołajczyk i kilku jego najbliższych współ- 
pracowników zostanie pozbawionych immuni- 
tetu, a następnie oskarżonych w procesie, 
w którym zapaść mogą nawet wyroki śmierci. 
W tej sytuacji były premier przy pomocy Ame- 
rykanów i Brytyjczyków zbiegł za granicę. 


OŁAJCZY 


Likwidacja niezależnego PSL dokonała się 
szybko. W ciągu kilku dni nowa ekipa wyznaczo- 
na przez komunistów objęła najwyższe stanowi- 
ska w partii. Nastąpiła weryfikacja członków. 
Rozpoczęto rozmowy zjednoczeniowe z kierow- 
nictwem „„lubelskiego” SL. W lutym 1948 roku 
PSL weszło do Bloku Demokratycznego. 


krótkim czasie po zakończeniu wojny 

( Ń / stosunki między aliantami zmieniły się — 

już w 1946 roku kraje opanowane przez 

Związek Radziecki oddzieliła od Zachodu „żelazna 

kurtyna”. Wkrótce rozpoczęła się tzw. zimna wojna 

— walka o zasięg wpływów politycznych, w której 

orężem były zarówno armie, jak i propaganda oraz 
potencjał ekonomiczny zaangażowanych państw. 


1947 
5 czerwca — przedstawienie planu Marshalla 
lipiec — uchwalenie planu 3-letniego 
22-27 września — powstanie Kominformu 
1948 

27 stycznia — powstanie Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce” 

3 czerwca — początek konfliktu we wła- 
dzach PPR 

20-22 lipca — powstanie Związku Mło- 
dzieży Polskiej 

21 lipca — otwarcie Wystawy Ziem Odzy- 
skanych we Wrocławiu 

25-30 sierpnia — wrocławskie obrady Świa- 
towego Kongresu Intelektualistów w Obro- 
nie Pokoju 

31 sierpnia-3 września — plenum KC PPR; 
Bolesław Bierut zastępuje Władysława Gomuł- 
kę na stanowisku sekretarza generalnego PPR 
22 października — biskup lubelski Stefan 
Wyszyński prymasem Polski 

15-21 grudnia — kongres zjednoczeniowy 
PPR i PPS, powstanie PZPR 

1949 

10 kwietnia — likwidacja Centralnego 
Urzędu Planowania, powstanie Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego 
czerwiec — powstanie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych 

22 lipca — otwarcie Trasy W-Z w Warszawie 
6 listopada — Konstanty Rokossowski mar- 
szałkiem Polski i ministrem obrony na- 
rodowej 

27-29 listopada — kongres zjednocze- 
niowy SL i PSL, powstanie ZSL 

1950 

14 kwietnia — podpisanie umowy po- 
między rządem i episkopatem 

lipiec — uchwalenie planu 6-letniego 
6 lipca — umowa o granicy między Pol- 
ską i NRD 

30 października — wymiana pieniędzy 
1951 

18 czerwca — dekret o rozpisaniu Na- 
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 
29 czerwca-2 lipca — I Kongres Nauki 
Polskiej 

30 października — ustawa o powoła- 
niu Polskiej Akademii Nauk 

1952 

22 lipca — uchwalenie Konstytucji PRL 
26 października — wybory do Sejmu PRL 


Latem 1947 roku Moskwa wymusiła na 
rządach państw satelickich odrzucenie pla- 
nu Marshalla — amerykańskiego planu po- 
mocy ekonomicznej dla wyniszczonych 
wojną państw europejskich, choć Polska 
i Czechosłowacja wstępnie ten plan zaak- 
ceptowały. 


Stalinizm po polsku 


Stalinizm to nazwa systemu władzy państwowej, ukształtowanego w ZSRR 
w latach trzydziestych XX wieku, a następnie kopiowanego w państwach 
demokracji ludowej, powstałych na terenach wyzwolonych spod okupacji 
hitlerowskiej przez Armię Czerwoną. Wśród cech stalinizmu najczęściej 
wymienia się: uzależnienie państw od Związku Radzieckiego, likwidację 
pluralizmu w życiu politycznym, centralizację i ujednolicenie gospodarki 
(także wiejskiej), rozbudowę administracji, partii oraz aparatu represji 

i terroru, kontrolę życia społecznego przez partię i jej ingerencję w życie 


prywatne obywateli. 


Powstanie Kominformu 


We wrześniu 1947 roku w Szklarskiej Porębie 
odbyło się spotkanie przedstawicieli najwyż- 
szych władz partii komunistycznych Związku 
Radzieckiego, Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Jugosławii, Bułgarii oraz Francji 
i Włoch. Delegaci postanowili utworzyć Komin- 
form, czyli Biuro Informacyjne Partii Komuni- 
stycznych i Robotniczych, którego celem miała 
być „koordynacja walki z imperializmem, wy- 
miana doświadczeń i wzajemna pomoc”. W przy- 
jętej rezolucji pisano: „Powstały dwa obozy — 
obóz imperialistyczny i antydemokratyczny, 
którego głównym celem jest ustanowienie świa- 
towego panowania imperializmu amerykańskie- 
go i rozgromienie demokracji oraz obóz antyim- 
perialistyczny i demokratyczny, którego zasadni- 
czym celem jest podważanie imperializmu, 
wzmocnienie demokracji i likwidacja resztek fa- 
szyzmu”. W obowiązującym wówczas języku 
propagandy „obóz imperialistyczny” — to świat 
demokracji zachodnich, a „obóz demokratyczny” 
— satelici Związku Radzieckiego. 

W połowie 1948 roku we wszystkich kra- 
jach demokracji ludowej usunięto już zwolen- 


ników „burżuazyjnej demokracji”, przeprowa- 
dzono reformę rolną i nacjonalizację przemysłu 
oraz wybory parlamentarne legalizujące władzę 
komunistów. Na wniosek ZSRR konferencja 
Kominformu podjęła decyzję o kolektywizacji 
rolnictwa w państwach członkowskich, czyli 
przejmowaniu ziemi od rolników przez spół- 
dzielnie. Pół roku później (w styczniu 1949 r.) 
powołano Radę Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej, organizację, która narzuciła państwom 
członkowskim (Polsce, Czechosłowacji, Wę- 
grom, Bułgarii, Rumunii, ZSRR, wkrótce także 
Albanii) jednakowy wzorzec uprzemysłowienia 
— rozwój przemysłu ciężkiego. 


Powstanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


W państwie radzieckim istniała tylko jedna 
partia, więc w Polsce także konieczne stało się 
zjednoczenie ruchu robotniczego, czyli połącze- 
nie PPR z PPS. Fuzję obu partii poprzedziły czyst- 
ki w szeregach socjalistów i proces członków 
działającej w czasie wojny PPS-WRN (Polskiej 
Partii Socjalistycznej-Wolność, Równość, Nie- 
podległość). Przewodniczącego PPS-WRN Ka- 
zimierza Pużaka, sądzonego już wcześniej 
w Moskwie w procesie szesnastu, oskarżono 
o szpiegostwo, terror i wrogą propagandę. 
Skazano go na 5 lat więzienia. 

PPR przygotowała się do zjednoczenia, 
wprowadzając zmiany w ścisłym kierownic- 
twie. Komunistów, którzy wojnę przeżyli 
w kraju i uwzględniali specyfikę polskich 
warunków, zastąpili ci, którzy latem 1944 ro- 
ku przybyli do Lublina ze Związku Radziec- 
kiego. Uważali oni, że Polska jest zaledwie 
częścią wspólnoty, której stolica znajduje się 
w Moskwie, i że interesy „ojczyzny proleta- 
riatu” mają zawsze pierwszeństwo. Zewnętrz- 
nym wyrazem tych zmian było oskarżenie do- 
tychczasowego sekretarza generalnego PPR 
Władysława Gomułki o „odchylenia prawi- 
cowo-nacjonalistyczne” i odsunięcie go od 
władzy. Nowym sekretarzem generalnym zo- 
stał Bolesław Bierut, który „powrócił do czyn- 
nej pracy w partii” Ą 

Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS 
odbył się w grudniu 1948 roku w gmachu 
Politechniki Warszawskiej. Referat progra- 
mowy wygłosił Bolesław Bierut. On też 


© Odświętnie udekorowany gmach Po- 
litechniki Warszawskiej był miejscem 
najważniejszego wydarzenia polityczne- 
go 1948 r. — powstania PZPR 


ogłosił powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Choć liczebność obu partii była 
porównywalna (latem 1947 r. PPS miała 660 tys. 
członków, w grudniu tego samego roku PPR — 
820 tys.), choć przyjęto, że we władzach tere- 
nowych PZPR proporcja członków PPR do PPS 
wynosić będzie 2:1, faktycznie stosunek ten 
wynosił 3:1. Można powiedzieć, że PPR wchło- 
nęła partię socjalistyczną. 

Po zjednoczeniu ruchu robotniczego przy- 
szła pora na „uporządkowanie” ruchu ludowe- 
go. W 1948 roku przywódcy SL i zreorganizo- 
wanego po wyjeździe Stanisława Mikołajczyka 
PSL kilkakrotnie wydawali wspólne oświadcze- 
nia, m.in. popierające ideę kolektywizacji wsi. 
W listopadzie 1949 roku zebrał się Kongres Jed- 
ności, który powołał Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe, uchwalił jego statut i wybrał władze. 

Stronnictwo Demokratyczne ocalało dzięki 
koncepcji systemu trójpartyjnego. Jedynej partii 
towarzyszyć miały dwa stronnictwa — działające 
wśród chłopów (ZSL) i inteligencji (SD). Stron- 
nictwo Pracy zostało zlikwidowane przez własne 
marionetkowe kierownictwo w wyniku włącze- 
nia w 1950 roku do Stronnictwa Demokratycz- 
nego, do którego przeszła jednak niewielka licz- 
ba członków. Część wstąpiła do PZPR. 


Centralizacja objęła również ruch związkowy 
i młodzieżowy. W czerwcu 1949 roku powstała 
Centralna Rada Związków Zawodowych, skupia- 
jąca wszystkie organizacje pracowników. Prze- 
wodniczący CRZZ Aleksan- 
der Zawadzki atakował „„re- 
formistyczne” teorie o nieza- 
leżności ruchu związkowego 
i twierdził, że zadaniem związ- 
ków jest „przekazywanie ma- 
som robotniczym inicjatyw 
władzy ludowej, czyli partii”. 
Młodzieżowe przybudówki 
partii politycznych połączyły 
się latem 1948 roku. Wro- 
cławski zjazd zjednoczenio- 
wy powołał Związek Mło- 
dzieży Polskiej, organizację 
wzorowaną na radzieckim 
Komsomole. ZMP w 1949 ro- 
ku zrzeszał około | miliona 
osób, aw 1955 roku około 2 mi- 
lionów, obejmując około 50 pro- 
cent robotników, 15 procent 


©. Zorganizowana w 1948 r. we Wro- 
cławiu Wystawa Ziem Odzyskanych 
miała świadczyć o polskości Śląska, 
ziemi lubuskiej, Pomorza Szczeciń- 
skiego oraz Warmii i Mazur, o trwa- 
łym zjednoczeniu ich z Macierzą 
i szybkim rozwoju przemysłu na zie- 
miach polskich 


młodzieży chłopskiej i 60 procent mło- 
dzieży szkolnej. 

We wszystkich organizacjach obo- 
wiązywał centralizm demokratyczny, 
czyli zasada bezwzględnego podpo- 
rządkowania instancji niższych decy- 
zjom instancji wy 


szych. W ten sposób 
decyzje wąskiego grona przywódców 
PZPR realizowały partie, związki za- 
wodowe i organizacje młodzieżowe. 


Plany gospodarcze: 3-letni i 6-letni 


Plan Odbudowy Gospodarczej na la- 
ta 1947-1949 został uchwalony przez 
sejm w lipcu 1947 roku. Tworzyło go 
w Centralnym Urzędzie Planowania gro- 
no przedwojennych ekonomistów, który- 
mi kierował Czesław Bo- 
browski. Plan 3-letni zakła- 
dał podniesienie stopy Ży- 
ciowej ponad poziom roku 
1938, likwidację zniszczeń 
wojennych i scalenie Ziem 
Odzyskanych z resztą kraju. 
Jego udana realizacja przy- 
niosła wzrost dochodu na- 
rodowego o mniej więcej 
43 procent przy nieznacz- 
nym tylko wysiłku inwesty- 
cyjnym państwa. 


© Powszechna Organi- 
zacja „Służba Polsce”, ma- 
jąca charakter paramili- 
tarny, prowadziła obowiąz- 
kowe przysposobienie woj- 
skowe i zawodowe oraz 
wychowanie fizyczne. W 1949 r. liczyła 1,2 mln 
członków. Junacy i junaczki SP pracowali 
m.in. przy odbudowie Warszawy, budowie 
Nowej Huty i osuszaniu Żuław 


fr Największa inwestycja pierwszego etapu odbudowy Warszawy 
to oddana w 1949 r. nowa trasa komunikacyjna, tzw. Trasa W-Z. 
Jednocześnie zbudowano osiedle mieszkaniowe na Mariensztacie 


Niezależność polityczna CUP i reprezento- 
wana przezeń wiara w prawa rynku sprawiły, że 
instytucję tę wiosną 1949 roku zastąpiła Pań- 
stwowa Komisja Planowania Gospodarczego, 
kierowana przez Hilarego Minca, członka ścis- 
łego kierownictwa PPR. Dziełem PKPG był 
plan 6-letni (na lata 1950-1955), stawiający na 
pierwszym miejscu uprzemysłowienie kraju 
i ścisły związek gospodarki polskiej z radziec- 
ką. Realizacja wielokrotnie zwiększanego pla- 
nu rozchwiała gospodarkę. Skupienie nakładów 
w przemyśle ciężkim i zbrojeniowym oznacza- 
ło obcięcie środków przeznaczonych na rolnic- 
two i produkcję dóbr konsumpcyjnych. Ko- 
nieczność zdobycia środków finansowych spra- 
wiła, że zwiększono obciążenia podatkowe wsi, 
w 1950 roku dokonano wymiany pieniędzy 
(„zarobek” wyniósł około 9,5 proc. rocznych 
dochodów państwa), rozpisano obowiązkową 
Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski. Roz- 
wój produkcji odbywał się jednak głównie 
przez wzrost zatrudnienia, a nie przez wprowa- 
dzanie nowszych technolo- 
gii lub większej wydajności 
pracy. Rytm produkcji stale 
zakłócały propagandowe czy- 
ny produkcyjne i akcje współ- 
zawodnictwa pracy. 


© Górnik-komunista Win- 
centy Pstrowski w lipcu 
1947 r. opublikował list 
otwarty do górników, wzy- 
wający do współzawodnic- 
twa w pracy i przekraczania 
norm. Propaganda lanso- 
wała go jako pierwszego przodownika pracy. 
Zmarł w 1948 r. w wieku 44 lat 


Obcięcie nakładów na rolnictwo, połączone 
z naciskiem na kolektywizację i szykanowa- 
niem gospodarstw indywidualnych przyczy- 
niało się do pogorszenia zaopatrzenia miast 
w żywność, a upaństwowienie w czasie „bitwy 


o handel” większości sklepów — do 
wydłużania kolejek, nasilenia speku- 
lacji i rozkwitu czarnego rynku. 
Mimo tych wszystkich zastrzeżeń 
faktem jest, że w tym czasie Polska 
z kraju rolniczego stała się krajem 
przemysłowo-rolniczym. Odbudowy- 
wano miasta, elektryfikowano wsie, 
powstawały nowe fabryki. 


Aparat władzy 


Po wojnie władze lokalne miały 
dwa piony: istniały instytucje 
administracyjne (wojewodo- 
wie, starostowie, wójto- 
wie) i co prawda 
fikcyjny, bo nomino- 
wany 
(rady narodowe). 
W 1950 roku przy- 
jęto ustawę o „tere- 
nowych organach 
jednolitej władzy 
państwowej”, która 


samorząd 


w miejsce dwóch 
struktur tworzyła jed- 
ną — rady narodowe. 
Radom podlegały wszyst- 
kie dziedziny działalności 
państwa, poza urzędami bez- 
pieczeństwa, milicją i cenzurą. 
Pierwsze wybory do nowych rad 
odbyły się dopiero jesienią 1954 roku. 

Sejm Ustawodawczy uchwalił Konstytucję 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w lipcu 


© W okresie powojennego terroru na ławę 
oskarżonych trafiali bardzo często domnie- 
mani wrogowie nowego ustroju. Na porządku 
dziennym były m.in. procesy polityczne Świad- 
ków Jehowy 


1952 roku, po ogólnonarodowej dyskusji i ak- 
ceptacji jej projektu przez Stalina. Konstytucja, 
skonstruowana wedłus radzieckich, 
zawierała wiele deklaracji ideowych i ideowe- 
go uzasadnienia praktyki politycznej (np. PRL 
„jest państwem demokracji ludowej”, a wła- 
dza w nim „należy do ludu pracującego miast 
i wsi”; PRL „ogranicza, wypiera i likwiduje 
klasy społeczne, żyjące z wyzysku robotników 
i chłopów”). Zamiast tradycyjnego podziału 
władzy na ustawodawczą, wykonawczą i są- 
downiczą, konstytucja wprowadzała niejasny 
podział na „władzę państwową” (sejm, Radę 
*aństwa, rady narodowe) i „administrację pań- 
stwową” (rząd i ministerstwa). Korzystanie 
z praw obywatelskich uzależniała od wypełnia- 
nia obowiązków, takich jak „czujność wobec 
wrogów narodu” czy przestrzeganie „socjali- 
stycznej dyscypliny pracy”. 

Nowa ordynacja wyborcza uchwalona przez 
sejm zakładała głosowanie na jedną listę, na której 
znajdować się miało tyle osób, ile mandatów przy- 
padało na dany okręg wyborczy. Listę tworzyły 
komitety Frontu Narodowego. Pierwsze wybory 
według nowej ordynacji odbyły się jesienią 1952 ro- 
ku. Wzięło w nich udział 95 procent uprawnio- 
nych, a listy Frontu Narodowego zdobyły 99,8 
procent poparcia. 


wzorów 


e f( Po wojnie 
1 maja stał się ofi- 
cjalnym świętem 
państwowym. AŻ 
do późnych lat 80. 
głównymi ulicami 
miast szły pocho- 
dy, defilując przed 
trybunami, z których 
pozdrawiali ich ucze- 
stników przywódcy par- 
tii. Po południu spotykano 
się na zabawach i festynach, 
często odwiedzanych również przez 
przedstawicieli władz, m.in. premiera Józefa 
Cyrankiewicza i prezydenta RP Bolesława 
Bieruta 


Władze PZPR i państwa były niezwykle sta- 
bilne. W latach 1948—1956 przez Biuro Politycz- 
ne przewinęło się zaledwie 18 osób (w tym 13 by- 
łych członków KPP i PPR, 4 członków PPS 
i marszałek Konstanty Rokossowski). Zasadę 
stanowiło, że każda z nich pełniła także funkcję 
państwową (w rządzie, sejmie lub Radzie Pań- 
stwa). Do najważniejszych należeli: Bolesław 


Bierut, Józef Cyrankiewicz, 
Aleksander Zawadzki, Hilary 
Minc, Jakub Berman, Stani- 
sław Radkiewicz, Roman Zam- 
browski, Edward Ochab. 


Terror 


Według prawa o ustroju są- 
dów powszechnych z sierpnia 
1950 roku wymiar sprawiedli- 
wości miał chronić przede 
wszystkim ustrój, mienie spo- 
łeczne i „ludowy porządek 
prawny”. Tej zasadzie podpo- 
rządkowano funkcjonowanie 
zarówno sądownictwa, jak 
i Urzędu Bezpieczeństwa oraz 
milicji. W 1954 roku rozbudo- 
wana sieć tajnych informatorów liczyła 75 tysię- 
cy osób. „Rejestr elementu przestępczego 
i podejrzanego” — 6 milionów nazwisk. Zatrzy- 
mania i aresztowania, maltretowanie więźniów, 
pokazowe procesy nagłaśniane przez prasę — to 
wszystko było na porządku dziennym. 

W 1948 roku sądzono na przykład przywód- 
ców organizacji konspiracyjnych powstałych 
pod koniec wojny: NZW (Narodowego Zjedno- 
czenia Wojskowego), członków KG NSZ (Ko- 
mendy Głównej Narodowych Sił Zbrojnych), 
organizacji WiN (Zrzeszenia „Wolność i Nieza- 
wisłość ') oraz działaczy SN, prywatnych przed- 
siębiorców i oskarżonych o „„faszyzację między- 
wojenną”, a także rotmistrza Witolda Pileckie- 
go. Pilecki, który dobrowolnie przedostał się do 
Oświęcimia, by przekazywać na zewnątrz infor- 


macje o obozie, i z polecenia AK stworzył tam 
konspirację, został oskarżony o kontakty z podzie- 
miem i wywiadem II Korpusu, skazany na śmierć 
i stracony. 

W 1950 roku aresztowano kilkuset działaczy 
polskich na Śląsku. 

W 1951 roku sądzono oficerów II Rzeczypo- 
spolitej, którzy po wojnie wstąpili do Ludowego 


Wojska Polskiego. Na ławie oskarżonych znaleź- 
li się również Świadkowie Jehowy i członkowie 
Stronnictwa Pracy, PSL-owscy współpracownicy 
Stanisława Mikołajczyka i członkowie Państwo- 
wego Korpusu Bezpieczeństwa (z lat wojny). 
Uwięzieni i skazani (w l. 1950-1955 prawie 
28 tys. osób, w tym około 1000 wyroków śmier- 
ci) nie wyczerpują listy ofiar systemu represji. 
Należy do nich dołączyć chłopów skazanych za 
niewywiązywanie się z dostaw (tylko w 1953 r. 
250 tys. osób), doraźnie aresztowanych „nie- 


pewnych politycznie” (np. w 1951 r. w ramach 
jednej akcji „K” — 5 tys. osób), skierowanych 
bez sądu do obozów pracy (prawie 200 tys. osób), 
poborowych wcielanych do Korpusu Węglowe- 
go (w 1953 r. ponad 31 tys. osób; poborowi 
otrzymywali za pracę jedną piątą pensji cy- 
wilnego górnika, z tego opłacali wyżywie- 
nie, ubranie, zakwaterowanie i pensje 
kadry), młodych, których pozbawio- 
no szansy dostania się na studia wyż- 
sze i wielu, wielu innych. 


Stalinizm a społeczeństwo 


Twierdzenie, że stalinizm w Pol- 
sce opierał się tylko na aparacie re- 
presji i terrorze wobec społeczeństwa, 
byłoby nieprawdziwe. „Poparła go nie 
tylko licząca się część elity intelektualnej, 
ale również znaczna część młodzieży uczącej 
się i młodzieży pracującej. Wreszcie część [...] 
środowisk robotniczych. System socjalistyczny 
przynosił im rzeczywisty awans społeczny i [...] 
polepszenie warunków egzystencji”. 

Do pozyskania poparcia dla władzy przyczy- 
niło się wiele dobrych i potrzebnych posunięć: 
uruchomienie sieci autobusów PKS, elektryfi- 
kacja i związana z nią radiofonizacja wsi, walka 
z analfabetyzmem, zwiększenie liczby szkół 
(bezpłatnych na wszystkich szczeblach naucza- 
nia). Migracja młodych ludzi z przeludnionej 
wsi do miasta (tylko w latach 1950-1955 1,9 mln 
osób) pozwalała im zdobywać zawody, za- 
mieszkać w mieście i korzystać z dobrodziejstw 
miejskiej cywilizacji. Zdolniejsi mieli szansę 
awansu do inteligencji. Zaufani — szansę awan- 
su w partii i organizacjach społecznych. Awans 
wymagał akceptacji istniejącego systemu, ale 
dla wielu osób nie było to trudne: osiągnię- 
cia odbudowy i uprzemysłowienia, świadomość 
uczestnictwa w historycznych zmianach budziły 
radość i dumę. Kościół katolicki niewątpliwie 
przez samą swoją obecność dawał Świadectwo 


istnieniu odmiennej hierarchii wartości, ale dla 
milionów ludzi wyrwanych ze środowiska i po- 
zbawionych presji rodziny i sąsiadów nie był już 
takim autorytetem jak niegdyś. 
Drugą grupą poparcia, niezbędną władzy, 
okazali się ludzie nauki i kultury. „Zmęczone 
i wygłodzone masy profesorskie są w dużej mie- 
rze do zjednania przez troskę o ich byt material- 
ny, a indywidualnie każdy profesor jest do kupie- 
nia przez troskę o potrzeby materialne jego zakła- 
du naukowego, bo każdy niemal ma bzika na 
punkcie swojej nauki” 
pisał w końcu 1945 roku 
cyniczny urzędnik Mini- 
sterstwa Oświaty. Podob- 
ne były cele i metody 
skłaniania do uczestnic- 
twa w życiu intelektual- 
nym czy artystycznym 
innych środowisk. „Bzi- 
ka” mieli przecież także 


e Szczeciński zjazd 
literatów to pierwszy 
z serii zjazdów ludzi 
kultury i sztuki, na któ- 
rych przekazano twór- 
com i artystom dyrek- 
jakie kryteria powinno spełniać dzieło 
sztuki socjalistycznej 


aktorzy, pisarze, malarze czy muzycy. Po kilku 
latach względnie swobodnego rozwoju działalno- 
Ści naukowej czy artystycznej, od końca lat czter- 
dziestych nastąpił proces „przykręcania śruby”. 
Początek dał mu szczeciński zjazd literatów 
i przyjęcie za obowiązujący wzór — nie tylko w li- 
teraturze — realizmu socjalistycznego. W nauce, 
według ideologów, zmienić należało wszystko: 
organizację pracy, metody badawcze, cele, język, 
nawet „uczonego” zastąpił „pracownik nauko- 
wy”. Zakazano uprawiania niektórych dziedzin 
(np. socjologii, cybernetyki), na uczelniach o kie- 
runkach prac zaczęły decydować organizacje par- 
tyjne. Jako największą instytucję naukową kraju 
powołano Polską Akademię Nauk (1951). 

Ograniczone do minimum kontakty z zagra- 
nicą (podróżować mogli tylko posiadacze pa- 
szportów dyplomatycznych i służbowych) 
zmieniały stopniowo ocenę rzeczywistości. Po- 
lityka kulturalna i oświatowa wzmacniała tę 
tendencję: ograniczono kontakty z zachodnią 
sztuką i nauką, na potrzeby szkół i uczelni tłu- 
maczono radzieckie podręczniki, w 1951 roku 
do wszystkich szkół wprowadzono obowiązko- 
we nauczanie rosyj 
niowo lekcje języków zachodnich. 

Pytanie, jak wyglądałoby polskie społeczeń- 
stwo, gdyby stalinizm miał szansę się utrwalić, jest 
pytaniem retorycznym. Śmierć Stalina przerwała 
w Związku Radzieckim przygotowania do kolej- 
nych czystek. W ślad za tym, choć nie od razu, ze- 
Iżały w Polsce represje i ingerencje cenzury. Rok 
1956 przyniósł zmianę rządzącej ekipy 
i metod działań politycznych. Epoka, 
którą przez lata nazywano eufemi- 
stycznie „latami błędów i wypa- 
czeń”, dopiero niedawno odzy- 
skała swą nazwę i wciąż czeka 
na dokładne opracowanie. 


skiego, ograniczając stop- 


© 4 Latem 1948 r. we Wro- 
cławiu odbył się Światowy 
Kongres Intelektualistów 
w Obronie Pokoju. Po raz 
ostatni przed latami zimnej woj- 
ny spotkali się ludzie nauki i kultu- 
ry Wschodu i Zachodu (drugi z lewej 
na zdjęciu górnym: Pablo Picasso) 


Polacy poza granicami 


Liczebność Polaków poza granicami 
kraju trudna jest do określenia, gdyż 
migracje zawsze splatały się z proce- 
sami asymilacyjnymi, z wtapianiem 
się w środowisko kraju osiedlenia. 
Wszystkie dane statystyczne dotyczą- 
ce emigracji są więc danymi szacun- 
kowymi. 


chwili zakończenia II wojny świato- 

wej poza granicami Polski znajdo- 

wało się (oprócz emigrantów sprzed 
1939 r.) ponad 3 miliony Polaków, mniej wię- 
cej tyle samo na Wschodzie i na Zachodzie. 
Na Zachodzie: jeńcy, więźniowie i przymuso- 
wi robotnicy wyzwoleni w Niemczech (około 
| mln) oraz w Belgii, Holandii i Francji (oko- 
ło 250 tys.), żołnierze Polskich Sił Zbrojnych 
(około 250 tys.), cywile (najwięcej w Londy- 
nie, ponad 50 tys.). Na Wschodzie, na teryto- 
rium Związku Radzieckiego — zwykli mie- 
szkańcy dawnych ziem polskich, którzy nagle 
stali się obywatelami republik: Litwy, Białoru- 
si i Ukrainy, więźniowie, łagiernicy, zesłańcy 
i przymusowi osiedleńcy. Powojenne losy obu 
tych grup są całkiem odmienne. 


Na Zachodzie — niezłomni 


Postanowienia jałtańskie podzieliły prze- 
bywających w Londynie polityków na dwie 
grupy. Zdecydowana większość uważała, że 
ustalenia, przyjęte bez przyzwolenia i udziału 
władz polskich, są z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego nieważne i nieobowiązu- 
jące. Tylko nieliczni mówili głośno, że z decy- 
zjami podjętymi w Jałcie trzeba się liczyć. Ci 
drudzy, przede wszystkim Stanisław Mikołaj- 

2 zgodzili się wejść do Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej. Dla pierwszych 
TRJN był rządem uzurpatorskim. Za jedyne 
prawowite władze uważali oni prezydenta 
i rząd na uchodźstwie. 

Uprzedzając fakt uznania TRJN przez Sta- 
ny Zjednoczone i Wielką Brytanię, prezydent 
Stanisław Raczkiewicz oświadczył, że przeka- 
że władzę tylko następcy wybranemu w wol- 
nych i demokratycznych wyborach, pozostając 
do tego czasu na urzędzie „zgodnie z wymoga- 
mi obowiązującego prawa . Prezydent i rząd 
zadeklarowali pozostanie „w wolnym świecie, 
by stać się ustami niemych” — symbolem woli 
niepodległości Polski. Były to stwierdzenia 
tworzące nowe podstawy istnienia państwo- 
wości polskiej na obczyźnie. Kontynuacja 
działalności obu instytucji miała dowodzić ist- 
nienia legalnych władz Polski (czyli — niele- 
galności rządu w Warszawie) i dawać im pra- 
wo do występowania w imieniu kraju. Z takich 
przekonań wypływała troska o stałą obsadę 
urzędów prezydenta i premiera. 

W pierwszych latach po wojnie na emigracji 
funkcjonowały dawne ugrupowania polityczne 
(PPS, SN, SP, SL), powstawały również nowe 
Liga Niepodległości Polski (LNP, w 1944 r.), Pol- 
ski Ruch Wolnościowy „Niepodległość i Demo- 
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fr Ostatni uznawany przez 
aliantów rząd RP na uchodź- 
stwie działał od listopada 
1944 r. W centrum siedzi 
premier — stary socjalista 
Tomasz Arciszewski 


kracja” (NiD, w 1945 r.). Rząd 
starał się o utrzymanie nieofi- 
cjalnej służby dyplomatycznej, 
dbającej o ciągłość kontaktów 
z władzami krajów, z którymi 
Polska utrzymywała stosunki 
dyplomatyczne w czasie woj- 
ny. Niektóre państwa (m.in. 
Watykan, Hiszpania i Irlandia) 
uznawały nadal władze w Lon- 
dynie za oficjalne przedstawi- 
cielstwo Polski (najdłużej, do 
1958 r., funkcjonowała amba- 
sada rządu londyńskiego przy 
Stolicy Apostolskiej). 

Pierwszy kryzys władz 
emigracyjnych nastąpił po 
śmierci prezydenta Raczkie- 
wicza. Od sierpnia 1944 roku 
na stanowisko następcy pre- 
zydenta przewidziany był przybyły specjalnie 
w tym celu z kraju Tomasz Arciszewski. Kilka 
miesięcy przed śmiercią prezydent Raczkiewicz 
zmienił jednak zdanie i mianował swym następ- 
cą przedwojennego ministra spraw zagranicz- 
nych Augusta Zaleskiego. On też w 1947 roku 
objął urzędowanie, choć jego osoba budziła 
wiele sprzeciwów. 

Gdy w 1954 roku, po upływie przewidzia- 
nej konstytucją kadencji, Zaleski odmówił 
ustąpienia z urzędu, przedstawiciele stronnictw 
zjednoczonych w przeciwnej prezydentowi Ra- 
dzie Jedności Narodowej zdecydowali o po- 
wołaniu Rady Trzech — kolegialnego odpowied- 
nika urzędu prezydenckiego, oraz Egzekuty- 
wy Zjednoczenia Narodowego — odpowiednika 


f Na emigracji polityką zajmowali się nie 
tylko cywile, ale również wyżsi oficerowie, 
cieszący się u byłych podwładnych dużym 
autorytetem. Prezydent Władysław Raczkie- 
wicz (w środku) gościł w swojej siedzibie 
gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego (z le- 
wej), później w latach 1947-1949 premiera 
rządu, i gen. Stanisława Kopańskiego, w la- 
tach 1970-1972 członka Rady Trzech 


rządu. Odtąd przez 18 lat (do śmierci Zaleskiego) 
na emigracji panowała dwuwładza, przy czym 
stronnictwa zjednoczone, Rada Trzech i Egze- 
kutywa Zjednoczenia Narodowego cieszyły się 
poparciem znacznie większym niż prezydent, 
powoływane przez niego rządy i Rada Narodowa 


29 czerwca 1945 — oświadczenie Władysława Raczkie- 
wicza o pozostaniu na urzędzie prezydenta 

5 lipca 1945 — cofnięcie uznania rządowi RP w Londy- 
nie przez rządy USA i Wielkiej Brytanii 

14 czerwca 1947 — uchwała Związku Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie w sprawie niepublikowania w kraju (podtrzy- 
mana w 1956 r.) 

lipiec 1947 — druk pierwszego numeru miesięcznika 
„Kultura” w Rzymie (od 1948 r. w Paryżu) 

4 grudnia 1949 — ukonstytuowanie się Rady Politycznej 
skupiającej stronnictwa opozycyjne wobec prezydenta 
Augusta Zaleskiego 

20 maja 1950 — powstanie Polskiego Narodowego Ko- 
mitetu Demokratycznego Stanisława Mikołajczyka 

14 lipca 1950 — pierwsza audycja polska radia Głos 
Ameryki 

3 maja 1951 — pierwsza audycja Głosu Wolnej Polski 
(późniejszego Radia Wolna Europa) 

31 lipca 1954 — inauguracyjne posiedzenie Tymczaso- 
wej Rady Jedności Narodowej 

1954 — powstanie Zgromadzenia Ujarzmionych Naro- 
dów Europy (ACEN) 

22 kwietnia 1956 — manifestacja Polaków w Londynie prze- 
ciw wizycie Nikity S. Chruszczowa i Nikołaja A. Bułganina 
listopad 1958 — koniec funkcjonowania Ambasady RP 
przy Watykanie 

19 grudnia 1970 — oświadczenie Egzekutywy Zjedno- 
czenia Narodowego w sprawie brutalnego stłumienia 
wystąpień robotniczych na Wybrzeżu 

1975 — obrady Kongresu Polonii Wolnego Świata 

18 września 1976 — odsłonięcie Pomnika Katyńskiego 
w Londynie 

1978 — utworzenie Funduszu Wolności Słowa w Wiel- 
kiej Brytanii 

wrzesień 1979 — Światowy Zjazd Jedności z Walczącym 
Krajem 

14 grudnia 1981 — oświadczenie prezydenta RP Edwarda 
Raczyńskiego w sprawie wprowadzenia stanu wojennego 
lipiec 1982 — utworzenie Biura Koordynacyjnego NSZZ 
Solidarność za Granicą w Brukseli 

17 grudnia 1990 — decyzja rządu Edwarda Szczepanika 
o zakończeniu działalności 

22 grudnia 1990 — przekazanie insygniów prezydenc- 
kich na Zamku Królewskim w Warszawie 


(Rada Rzeczypospolitej). Zjednocze- 
nie władz nastąpiło dopiero po śmier- 
ci prezydenta Zaleskiego, w 1972 ro- 
ku. Prezydentem RP na uchodźstwie 
został wówczas desygnowany przez 
Zaleskiego, ale uznany przez Radę 
Trzech — Stanisław Ostrowski, a mia- 
nowanym przez prezydenta premie- 
rem — Alfred Urbański. 

Główną przeszkodę w skutecz- 
nych działaniach politycznych emi- 
gracji stanowiła stabilność powo- 


jennego układu sił w świecie. Ponie- 


waż ani Zachód, ani Związek Radziec- 
ki nie chciały zmian, wszystkie sta- 
rania emigracji w sprawach polskich 
skazane były na niepowodzenie, nie- 
zależnie od tego, czy dotyczyły pod- 


jęcia przez mocarstwa rozmów na 


temat uzależnionych od ZSRR państw 
Europy Środkowej (Genewa, 1955 r.), 
czy przeprowadzenia w Polsce wol- 
nych wyborów (Londyn, 1956 r.), czy 
też uznania przez rządy Zachodu 
granicy na Odrze i Nysie (rozmowy 
z przedstawicielami rządów zachod- 
nich od końca lat 50.). 

Już w latach sześćdziesiątych 
politycy emigracyjni byli świado- 
mi, że podejmowane przez nich ini- 
cjatywy nie przynoszą spodziewa- 
nych efektów, nie zwalniali jednak 
siebie z przyjętych zobowiązań. 
W pełni świadomie wybrali trwanie 
jako najskuteczniejszą formę wal- 
ki, ograniczając się z czasem do de- 
monstracyjnych protestów (m.in. 
przeciw poprawkom w Konstytucji 
PRL, 1976 r.), aktów potępienia (m.in. 
represji wobec robotników Radomia 
i Ursusa, 1976 r.), apeli (o zwołanie 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ w spra- 
wie sytuacji w Polsce i wysłanie do 
kraju misji Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża, grudzień 1981 r.) 
itp. Od 1976 roku emigracja czyn- 
nie wspierała opozycję najpierw 
za pomocą Funduszu Pomocy 
Robotnikom, a od 1979 roku za 
pośrednictwem Funduszu Po- 
mocy Krajowi. 

Środowisko polityków emi- 
gracyjnych borykało się z wie- 
loma problemami. Najpoważ- 
niejszymi z nich okazały się 
oddalenie od kraju (i związana 
z tym nieznajomość jego rea- 
liów) oraz czas. Dla wielu 
uchodźców wybory i decyzje 
rodaków pozostałych w Polsce 


e Jan Nowak-Jeziorański 
w latach 1943-1945 pięciokrot- 
nie pokonał trasę Warszawa— 
Londyn jako kurier Naczelne- 
go Wodza i Komendanta Głów- 
nego AK. Po wojnie pracował 
w redakcji polskiej BBC, a na- 
stępnie (w 1. 1952-1975) kiero- 
wał sekcją polską Radia Wolna 
Europa 


1 Ryszard Kaczorowski, zanim został pre- 
zydentem RP na uchodźstwie, był ministrem 
spraw krajowych (1986-1989). Po upadku 
systemu komunistycznego i przeprowadze- 
niu pierwszych po wojnie wolnych wyborów 
prezydenckich przekazał insygnia władzy Le- 
chowi Wałęsie 


już w latach pięćdziesiątych były niezrozumia- 


łe. Jednocześnie w kraju niewiele wiedziano 
o londyńskim rządzie. 

W końcu lat osiemdziesiątych politycy 
emigracyjni odnosili się z rezerwą do kon- 
traktu zawartego przez władze i opozycję 
przy „okrągłym stole”. Zgodnie z przyjętym 
w 1945 roku zobowiązaniem uznali jednak 
akt wolnych, demokratycznych wyborów pre- 
zydenckich za początek pełnej suwerenności 
Polski, a swą misję za wypełnioną. 17 grudnia 
1990 roku rząd Edwarda Szczepanika podjął 
decyzję o zakończeniu działalności, a 22 grud- 
nia 1990 roku Ryszard Kaczorowski, ostatni 
prezydent RP na uchodźstwie, przekazał insy- 
gnia wywiezione z kraju w 1939 roku pierwsze- 
mu prezydentowi III Rzeczypospolitej — Le- 
chowi Wałęsie. 

Powojenna idea państwa na wychodźstwie 
nie sprowadzała się wyłącznie do instytucji 


politycznych. Od czasu wojny na emigracji we 
Francji, Wielkiej Brytanii, Ameryce, na Bli- 
skim Wschodzie i we Włoszech funkcjonowa- 
ły polskie szkoły, liczne organizacje społeczne 
i kulturalne, wychodziły czasopisma i książki. 
Do najbardziej zasłużonych instytucji należą 
m.in.: Instytut Polski i Muzeum Generała Si- 
korskiego w Londynie, Polski Instytut Nauko- 
wy i Instytut Józefa Piłsudskiego w Ameryce, 
Polski Uniwersytet na Obczyźnie, Biblioteka 
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Czarna iglica Pomnika Katyńskiego 


Polska w Paryżu (założona w 1838 r.) i Biblio- 
teka Polska w Londynie (działająca od 1942 r.), 
Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny w Lon- 
dynie (od 1976 r.), liczne związki i stowarzy- 
szenia zawodowe i kombatanckie. 


Na Zachodzie — środowisko „Kultury” 


W czasie zimnej wojny Zachód poszukiwał 
nowych sposobów oddziaływania na blok 


wschodni. Próbowano m.in. wykorzy- 
stać ugrupowania emigracyjne z kra- 
jów Europy Środkowowschodniej, 
zjednoczone od 1949 roku w Komi- 

tecie Wolnej Europy w Nowym Jor- 

ku. Jedną z form tej akcji była działalność 
waszyngtońskiego radia Głos Ameryki, a na- 
stępnie monachijskiej rozgłośni polskiej Radia 
Wolna Europa. Rozgłośnie radiowe starały się 
przekazywać Polakom niezafałszowane wia- 


RAJ 


U 


e ft Polskojęzycz- 
na prasa zawsze od- 
grywała ważną rolę 
w środowisku polo- 
nijnym. W pismach 
emigracyjnych druko- 
wali swe utwory (od 
lewej) Ksawery Pru- 
szyński, Kazimierz 
Wierzyński i Józef 


Czapski 


domości o tym, co 
dzieje się w kraju; informacje te nieraz pośre- 
dnio oddziaływały na wydarzenia (np. relacje 
Józefa Światły w 1954 r., komunikaty o sytua- 
cji na Wybrzeżu w grudniu 1970 r.). 

Zespoły obu rozgłośni, zwłaszcza RWE 
kierowanego przez Jana Nowaka-Jeziorań- 
skiego, podobnie jak środowisko założonego 
przez Jerzego Giedroycia paryskiego Instytu- 
tu Literackiego i miesięcznika „Kultura” 
koncentrowały się na oddziaływaniu na kraj 


e 4 Dla dwóch pokoleń Polaków pa- 
ryska „Kultura” i jej redaktor naczelny 
Jerzy Giedroyc stali się legendą. Na ła- 
mach pisma drukowano utwory literac- 
kie Gustawa Herlinga-Grudzińskiego 
i Witolda Gombrowicza, realistycznie 
oceniano polską rzeczywistość, 
walczono z uprzedzenia- 
mi politycznymi 


i — choćby z tej racji — bliższe były realiom 
istniejącym nad Wisłą niż pryncypialni poli- 
tycy emigracyjni. Szczególnie wyraźnie róż- 
nice między Londynem i Paryżem zarysowa- 
ły się w 1951 roku, gdy na pozostanie na Za- 
chodzie zdecydował się Czesław Miłosz. 
Londyn potępił poetę za uległość wobec ko- 
munizmu, natomiast redakcja „Kultury” zaa- 
probowała jego osobę. 

„Kultura” uznawała trwałość i nieodwra- 
calność powojennych zmian geopolitycznych 
w Europie Wschodniej. Przyjęła za fakt osta- 
teczny utratę Kresów Wschodnich i na tym 
fundamencie budowała porozumienie Pola- 
ków z Ukraińcami, Białorusinami i Litwina- 
mi. Zespół redakcyjny oceniał sytuację w kra- 
ju według zupełnie innych kryteriów, niż to 
czynili politycy londyńscy, dlatego też uznał, 
że do reformy systemu w największym stop- 
niu przyczynić się mogą sami komuniści, 
poddawani presji świadomego swych celów 
społeczeństwa. W 1956 roku publicysta mie- 
sięcznika pisał: „W imię pełnej wolności nie 
odrzucamy półwolności w imieniu tych, 
którzy [...] pozbawieni są w ogóle wolności”. 
Emigracja według „Kultury” miała służyć 
społeczeństwu pomocą w odzyskaniu wpływu 
na własne losy. 


Na Zachodzie — emigracja marcowa 
i solidarnościowa 


Pierwsza powojenna fala emigracji opu- 
Ściła kraj na skutek antysemickiej polityki 
władz w 1968 roku i trwała do 1970 roku. 
W efekcie szykan, nagonki prasowej i zwol- 
nień z pracy kraj opuściło wówczas około 
12-20 tysięcy Polaków, głównie pochodzenia 
żydowskiego. Emigrację marcową tworzyli 
w dużej części ludzie powiązani z władzą, 
akceptujący (w przeciwieństwie do emigracji 
wojennej) zmiany zaszłe po 1944 roku i trak- 
tujący wyjazd z kraju jako skutek rozczaro- 
wania systemem. Nie wiedzieli oni wiele 
o starej emigracji. Na obczyźnie nie starali 
się nawiązać z nią kontaktu, nie stworzyli też 
własnego ośrodka politycznego ani organiza- 
cji społecznych. Przyczyn tego zjawiska 

można doszukiwać się m.in. w odmien- 

nym rozmieszczeniu geograficznym 
emigracji lat 1968-1970, jej niewiel- 
kiej stosunkowo liczebności i rozprosze- 
niu. Z drugiej strony pewna grupa emi- 
grantów podjęła wówczas współpracę z RWE 

i „Kulturą”, co ułatwiło tym instytucjom 
kontakty z krajem. 

Mianem emigracji solidarnościowej określa 
się osoby, które opuściły kraj w latach 
osiemdziesiątych z przyczyn przede wszyst- 
kim ekonomicznych i ekonomiczno-politycz- 
nych. Emigracja polityczna, związana z wpro- 
wadzeniem w grudniu 1981 roku stanu wo- 
jennego, stanowi tylko niewielką część tej gru- 
py, obliczanej na 1-1,3 miliona osób. Roz- 
mieszczenie geograficzne wyjeżdżających 
zależało od znalezienia zajęcia i wysokości 
możliwych do osiągnięcia zarobków; naj- 
większe skupiska nowej emigracji powstały 
w Stanach Zjednoczonych, Niemczech, Fran- 
cji, Kanadzie, Wielkiej Brytanii, Australii, 
Argentynie i Szwecji. 


m Nawet po 1956 r. powrót do Polski nie 
był łatwy. Nie wszyscy mogli dotrzeć do Am- 
basady PRL w Moskwie, by wypełnić ko- 
nieczne formularze 


Działalność polityczna emigracji lat osiem- 
dziesiątych skupiała się wokół przedstawicielstw 
NSZZ Solidarność organizowanych z mandatu 
związku działającego po 13 grudnia 1981 roku 
w podziemiu. W 1. połowie 1982 roku przedsta- 
wicielstwa Solidarności podjęły działalność 
w Paryżu, Amsterdamie, Sztokholmie, Bremie 
(RFN), Zurychu, Londynie, Nowym Jorku i To- 
ronto. W lipcu 1982 roku powołano Biuro Koor- 
dynacyjne NSZZ Solidarność za Granicą z sie- 
dzibą w Brukseli, którego kierownictwo objął 
Jerzy Milewski. Do zadań przedstawicielstw So- 
lidarności należała pomoc podziemnym struktu- 
rom związku (przez wydawanie i wysyłanie do 
kraju książek i czasopism, wysyłanie sprzętu po- 
ligraficznego oraz wsparcie finansowe), a także 
informowanie opinii międzynarodowej o sytua- 
cji w Polsce i — w miarę możliwości — wpływa- 
nie za pośrednictwem tej opinii na politykę Za- 
chodu wobec władz PRL. 

Metody działania przedstawicielstw związ- 
ku nie różniły się zbytnio od metod stosow 
nych po 1945 roku przez starą emigrację: orga- 
nizowano manifestacje, protesty, przesyłano 
apele. W 1983 roku na madryckich obradach 
Komisji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie Jerzy Milewski przedstawił raport dotyczą- 
cy przestrzegania praw człowieka i obywatela 
w Polsce w okresie stanu wojennego. Na skutek 
działań podjętych przez Biuro Koordynacyjne 
specjalna komisja Międzynarodowej Organi 
cji Pracy (MOP), agendy ONZ, potwierdziła 
w roku 1984 fakt łamania w Polsce praw czło- 
wieka. W konsekwencji orzeczenia komisji 
władze PRL zawiesiły członkostwo Polski 
w MOP. Działania emigracji solidarnościowej 
nastawione były głównie na kraj, dlatego też 
nie tworzono w zasadzie na emigracji nowych 
stronnictw politycznych. W 1989 roku zapadła 
decyzja o ograniczeniu liczby zagranicznych 
przedstawicielstw Solidarności, a później o li- 
kwidacji Biura Koordynacyjnego. 


a- 


Na Wschodzie — Polacy w ZSRR 


Sytuacja Polaków w Związku Radzieckim 
różniła się zdecydowanie od tej, w jakiej znaleź- 


Prezydenci RP na uchodźstwie (1939—1990) 
Władysław Raczkiewicz 1939-1947 

August Zaleski 1947—1972 

Stanisław Ostrowski 1972-1979 

Edward Raczyński 1979-1986 

Kazimierz Sabbat 1986-1989 

Ryszard Kaczorowski 1989-1990 

Członkowie Rady Trzech (1954—1972) | 
gen. Władysław Anders 19541970 | 
Tomasz Arciszewski 1954—1955 | 
Edward Raczyński 1954—1972 

gen. Tadeusz Bór-Komorowski 1956-1966 
gen. Roman Odzierzyński 1966-1968 
Stanisław Mglej 1968-1969 

Alfred Urbański 1969-1972 | 
gen. Stanisław Kopański 1970-1972 


li się po wojnie rodacy na Zachodzie. Przede 
wszystkim inne były warunki — ani mieszkańcy 
dawnych Kresów Wschodnich, którzy na mocy 
decyzji administracyjnych stali się obywatela- 
mi republik radzieckich, ani więźniowie czy ła- 
giernicy nie mogli liczyć na respektowanie ich 
praw ludzkich i obywatelskich. W latach 
1944-1945 na terenie ZSRR znalazło się ponad 
50 tysięcy nowych zesłańców — głównie żołnie- 
rzy i oficerów AK oraz działaczy Polski 
Podziemnej, aresztowanych i wywiezionych 
w głąb ZSRR w chwili zajmowania kraju przez 
Armię Czerwoną. Dołączyli oni do przebywają- 
cych już w łagrach (największa grupa, około 
2,6 tys. oficerów AK i cywilów związanych 
z konspiracją antyniemiecką, znalazła się w po- 
łowie 1945 r. w Diagilewie koło Riazania). Na 
Kresach Wschodnich trwały egzekucje działa- 
czy niepodległościowych, aresztowania i zsył- 
ki, prześladowania duchownych. 

Dopiero w 1947 roku premier Józef Cyran- 
kiewicz wystąpił do wiceministra spraw zagra- 
nicznych Związku Radzieckiego o przekazanie 
Polsce „internowanych przy oczyszczaniu ty- 
łów w okresie wojny”. Mimo zgody rządu ra- 
dzieckiego proces repatriacji przebiegał powo- 
li, a polskiemu Urzędowi Bezpieczeństwa prze- 
kazano zaledwie część aresztowanych w latach 
1944-1946. W łagrach nadal przebywały setki 
tysięcy niedożywionych, przeciążonych pracą 
ludzi, całkowicie pozbawionych dostępu do 
wiadomości o rodzinach, informacji z kraju, 
możliwości praktyk religijnych. 

Niewiele lepiej przedstawiała się sytuacja 
Polaków pozostających na wolności, zwła- 


szcza przebywających na Syberii i w Kazach- 
stanie. Także w republikach graniczących 
z Polską nie było łatwo — w 1949 roku fala re- 
presji dotknęła chłopów polskich na Wileń- 
szczyźnie. 

W sierpniu 1955 roku Rada Najwyższa ZSRR 
zdecydowała o przekazaniu władzom polskim 
„wszystkich obywateli polskich” przebywają- 
cych w Rosji, a w roku następnym rządy PRL 
i Związku Radzieckiego potwierdziły porozu- 
mienie. Repatriacja w latach 1955-1959 objęła 
głównie osiedleńców z Kazachstanu i Syberii 
oraz niektórych łagierników. Przypadkowo wy- 
brane grupy ludzi przerzucano z Syberii, Dale- 
kiego Wschodu, Kazachstanu, Uralu, okolic Ar- 
changielska do centralnej Rosji. Stąd transporty 
kierowano na Brześć (tam przyłączano przesied- 
leńców z Kresów Wschodnich) i — do Polski. 
Do kraju wrócili wówczas m.in. więziony od 
1942 roku delegat ambasady RP oraz areszto- 
wani w 1944 roku delegaci rządu RP w Wilnie. 
Akcja nie objęła wielu osób, którym odmówio- 
no obywatelstwa polskiego. 

Według oficjalnego spisu z 1959 roku na 
terenie ZSRR pozostawało nadal 1,4 miliona 
Polaków. Młodsze pokolenie rzadziej niż star- 
sze mówiło po polsku, często nie umiało czy- 
tać w ojczystym języku, a poddane presji nie- 
chętnego mu środowiska coraz słabiej odczu- 
wało więź kulturalną lub religijną łączącą je 
z mac Środowisko Polaków w ZSRR do 
końca lat osiemdziesiątych znajdowało się po- 
za kręgiem zainteresowań rządu i powołanej 
przez niego agendy Towarzystwa Łączności 
z Polakami za Granicą „Polonia”. 


Rok 1956 w Polsce 


Rok 1956 w społecznej świadomości Polaków to przede wszystkim dwa 
miesiące: czerwiec i październik. Czerwiec otwiera serię powojennych kry- 
zysów, kontynuowaną przez marzec (1968), grudzień (1970), kolejny czer- 
wiec (1976) i sierpień (1980). Powrót Władysława Gomułki do rządów 

w październiku symbolizuje przekształcenia systemu władzy w PRL. 


Spraw Wewnętrznych i Komitet do spraw Bezpie- 
czeństwa Publicznego. Uwolniono też przetrzy- 
mywanego w więzieniu od lipca 1951 roku byłego 
I sekretarza PPR Władysława Gomułkę. 


cono kilku osądzonych wcześniej oficerów 
Wojska Polskiego, nadal toczyły się procesy 
polityczne. Trwała akcja skierowana przeciw 
Kościołowi katolickiemu. We wrześniu areszto- 
wano prymasa Wyszyńskiego. 


W NUMERZE 


[0alU.. 


„Rozluźnianie obręczy” 


W październiku 1953 roku 
na plenum Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii 


NYGODNIK STUDENTÓW I MŁODEJ INTELIGENCJ 


4 Rok 1956 był rokiem tryumfalnego powro- 
tu Władysława Gomułki na scenę polityczną 


a mocy decyzji jałtańskich Polska po 
N II wojnie światowej znalazła się w strefie 

wpływów radzieckich. W Polsce 
podobnie jak w Czechosłowacji, NRD, Rumunii, 
Bułgarii i na Węgrzech — słaba partia komuni- 
styczna przy wsparciu radzieckich wojsk i sił 
bezpieczeństwa (NKWD) przejęła władzę. Pod 
koniec lat czterdziestych nastąpiła stalinizacja 
wymuszone, bezkrytyczne kopiowanie radziec- 


POCZY, 
JY, 


f Udzielając gościny Międzynarodowemu Festiwalowi Młodzieży 
i Studentów, którego uroczyste otwarcie miało miejsce 31 lipca 1955 r. 
na nowo wybudowanym stadionie X-Lecia w Warszawie, władze na 
chciały stworzyć pozory postępującej demokratyzacji życia 


kich rozwiązań ustrojowych i gospodarczych. Za 
przykładem Stalina wprowadzano terror, obejmo- 
wano kontrolą życie publiczne i społeczne, inge- 
rowano w życie prywatne. Rządy państw „demo- 
kracji ludowej” cechowała rezygnacja z suweren- 
ności na rzecz ZSRR, poniżająca uległość wobec 
Stalina i Rosjan, pogarda dla własnych tradycji 
narodowych oraz świadome ich niszczenie. 

Śmierć Stalina zapoczątkowała kryzys wła- 
dzy na Kremlu i w krajach satelickich. Jedno- 
cześnie we wszystkich państwach obozu socja- 
listycznego ujawnił się kryzys gospodarczy, 
spowodowany kilkuletnim nadmiernym obcią- 
żeniem wydatkami na zbrojenia. 

W Polsce w 1953 roku terror nie malał: are- 
sztowano marszałka Rolę-Żymierskiego, stra- 


Robotniczej (KC PZPR) zapo- 
wiedziano odstąpienie od pla- 
nów tworzenia kolejnych rolni- 


prseurezny 


CO_ROBIC? 


czych spółdzielni produkcyj- 
nych i przesunięcie środków na 
produkcję artykułów konsump- 
cyjnych oraz budownictwo 
mieszkaniowe. II Zjazd PZPR 
w marcu 1954 roku potwierdził 
korektę założeń planu sześcioletniego. Zaak- 
ceptował też — wzorem radzieckim — „kolegial- 
ne sprawowanie władzy”: Bolesława Bieruta 
(nadal I sekretarza KC 
PZPR) zastąpił na sta- 
nowisku premiera Jó- 
zef Cyrankiewicz. 
Drugim trudnym 
problemem, który mu- 
siała rozwiązać władza, 
były działania aparatu 
przymusu — Minister- 
stwa Bezpieczeństwa 
Publicznego (MBP). 
Sprawę metod pracy 
resortu i popełnionych 
w nim nadużyć upu- 
bliczniły nadawane od 
września 1954 roku 
przez radiostację „Wol- 
Europa” relacje 
Józefa Światły, wyso- 
kiego urzędnika X De- 
partamentu MBP (zajmującego się 
kontrolą partii), który w 1953 
roku zbiegł na Zachód. W grudniu 
zlikwidowano MBP, powołując 
na jego miejsce Ministerstwo 


© Pisarz Marek Hłasko ze- 
rwał z narzuconym literaturze 
schematem realizmu socjali- 
stycznego . Jego bohaterowie 
to młodzi ludzie zbuntowani 
przeciwko światu, często po- 
chodzący z tzw. marginesu 
społecznego. W latach 1955— 
1957 Hłasko kierował działem 
prozy w „Po prostu” 


f Do pism, które w latach pięćdziesiątych zaczęły mówić 
własnym głosem, należał tygodnik „Po prostu”, udostępnia- 
jący własne łamy młodym, odważnym dziennikarzom. W „Po 
prostu” wydrukowano wiele prowokujących tekstów 


Społeczeństwo bezpośrednio odczuwało 
powiew nowego. W listopadzie 1953 roku 
„Nowa Kultura” opublikowała „Pamiętnik 
uczennicy” — szokujące wyznania nastolatki 
o prywatkach, miłości i polityce. Nieco później 

cykl artykułów pisanych po podróży do 
Francji. W kwietniu następnego roku Rada 
Kultury i Sztuki wezwała do walki ze schema- 
tyzmem. Pojawiły się nowe pisma („Dookoła 
świata ), zadebiutowali nowi, młodzi pisarze 
(Marek Hłasko), po latach przerwy znów moż- 
na było obejrzeć filmy z Zachodu („Złodzieje 
i policjanci”, „Fanfan Tulipan”), przeczytać 
nowe książki („Czarodziejska góra” Tomasza 
Manna). Dużo mówiono o niektórych artyku- 
łach. Prasa bowiem zareagowała na osłabienie 
aktywności cenzury tematami nie podejmo- 
wanymi dotąd: opisem szykan wobec byłych 
żołnierzy AK, krytyką najniższych szczebli 
biurokracji czy aparatu przymusu (np. niezbyt 
energicznego patrolu z komisariatu dzielnico- 
wego). Nowym tonem szczególnie wyróżniało 
się „Po prostu”, pismo Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży 
Polskiej (ZMP). 

Wolność słowa za- 
częła przerażać tych, 
którzy do niej dopuści- 
li, jednak rwącej fali 
nie można już było 
opanować. Powstawa- 
ły kluby dyskusyjne 
(wśród nich warszaw- 
ski Klub Krzywego 
Koła), drukowano 
utwory, które jeszcze 
niedawno cenzura by 
zatrzymała, takie jak 
opowiadanie Marii Dą- 


browskiej „Na wsi wesele” czy „Poemat dla do- 
rosłych” Adama Ważyka. W lipcu 1955 roku 
w Arsenale Warszawskim otwarto wystawę 
młodej plastyki. 


Przed burzą 


Dla ruchu komunistycznego na całym 
świecie przełomem okazał się referat I sekre- 
tarza KC KPZR Nikity 
Chruszczowa „O kulcie 
jednostki i jego następ- 
stwach”, wygłoszony na 
obradującym w końcu lu- 
tego 1956 roku XX Zjeź- 
dzie KPZR (na posiedzeniu 
zamkniętym, bez udziału 
gości zagranicznych). Taj- 
ny referat, przekazany nie- 
którym delegacjom, ujaw- 
niając prawdziwe, zbro- 
dnicze oblicze stalinizmu, 
zamykał pewien okres 
dziejów i umożliwiał tak- 
że dyskusję nad nim. 

Dwa tygodnie później 
zmarł w Moskwie Boles- 
ław Bierut. Nowym „pierw- 
szym” został Edward 
Ochab, człowiek środka, 
zajmujący pozycję mię- 
dzy dwiema rywalizują- 
cymi ze sobą grupami 
działaczy partyjnych 
puławianami i natolińczy- 
kami (pierwsza nazwa 
pochodziła od ulicy Pu- 
ławskiej w Warszawie, 
gdzie mieszkało kilku 
członków grupy, druga — od pałacyku rządo- 
wego w Natolinie pod Warszawą, gdzie chęt- 
nie bywali ich przeciwnicy). 

Obie grupy świadome zachodzących 
zmian — chciały zachować swe wpływy, róż- 
niła je przede wszystkim kwestia taktyki. Pu- 
ławianie byli zwolennikami złagodzenia cen- 
zury i wprowadzania demokratyzacji, czyli 


nostki 


jąc przeszłość i zrzucając odpowie- 


4 Ogromnym zaskoczeniem dla wszy- 
stkich komunistów stał się referat Niki- 
ty Chruszczowa, przedstawiający „wy- 
paczenia” epoki stalinizmu i kultu jed- 


ogólnikowej koncepcji poszerzania za- 
kresu swobód demokratycznych i dia- 
logu partii ze społeczeństwem. Nato- 
lińczycy stanowili w KC mniejszość, 
ale cieszyli się zaufaniem Kremla i mi- 
nistra obrony narodowej, marszałka 
Konstantego Rokossowskiego. Uważa- 
li, że władzę mogą utrzymać, rozlicza- 


dzialność za wypa- 
czenia systemu na 
działaczy pochodze- 
nia żydowskiego. 
Bronili stanu posia- 
dania i gotowi byli 
do walki. 

Wydarzenia wios- 
ny 1956 roku zaos- 
trzyły rywalizację 
obu grup, tymcza- 
sem rozbieżności między 
oczekiwaniami społeczeń- 
stwa a możliwościami sta- 
rej władzy powiększały 
się. Uchwalona w kwiet- 
niu amnestia umożliwiała 
zwolnienie części więźniów 
- do 4 czerwca na wolność 
wyszło około 28 tysięcy 
osób oskarżonych o prze- 
stępstwa polityczne. Ich 
powrót zmuszał do pytań 
o winnych bezprawia i od- 
powiedzialnych za nie. 

Swoje opinie wyrażali 
głośno literaci i ekonomi- 
ści, dziennikarze i człon- 
kowie partii. Domagano 
się równości w stosun- 
kach z ZSRR, przywrócenia pozycji społecz- 
nej inteligencji, odkłamania najnowszej hi- 
storii, oddania sprawiedliwości żołnierzom 
AK. Żądano reform gospodarczych. Postula- 
tem robotników stało się powołanie rad ro- 
botniczych, czyli dopuszczenie pracowni- 
ków do udziału w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami. 


fr Układ Warszawski z 1955 r. był odpowiedzią na soju- 
sze państw zachodnich, jednoczących się pod hasłami 
walki z komunizmem. Podpisali go w Warszawie przed- 
stawiciele rządów ZSRR, Polski (Józef Cyrankiewicz), Al- 
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Rumunii i Węgier 


Poznański czerwiec 


Bezpośrednim impulsem wystąpień po- 
znańskich robotników były sprawy płacowe, 
ale prawdziwych przyczyn wydarzeń 28-29 
czerwca 1956 roku trzeba szukać o wiele 
głębiej — w powojennej polityce rządu wobec 
Wielkopolski. 

W Wielkopolsce nie było starych rewolu- 
cjonistów — ważniejsze stanowiska w partii, 
administracji, bezpieczeństwie obsadzano 
więc ludźmi z innych części kraju. Nowi lu- 
dzie realizowali decyzje i zalecenia odgórne, 
nie zastanawiając się nad ich skutkami dla 
regionu. 

Wiosną 1956 roku w całym kraju mówio- 
no o podniesieniu uposażeń. Niektóre grupy 
pracowników otrzymały nawet podwyżki. 
Tymczasem w Poznaniu dyskutowano o wpro- 
wadzeniu nowych norm obniżających zarob- 
ki, przewidywano likwidację premii i godzin 
nadliczbowych. Największe w mieście Za- 
kłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
(wówczas Zakłady im. Józefa Stalina) w stycz- 
niu i maju nie wykonały planów, co spowo- 
dowało obniżenie płac. Okazało się też, że 


fr Nagła śmierć Bieruta w Moskwie wywołała wiele różnych spekulacji i domysłów co do jej przyczyny. Wraz z nią skończyły się najgorsze 
czasy polskiego stalinizmu 


w latach poprzednich części pracowników 
niesłusznie potrącono zawyżone podatki. 
Robotnicy na różne sposoby próbowali załat- 
wić swe sprawy. Władze, choć przyznawały 
pokrzywdzonym rację, nie uczyniły nic, by 
wynagrodzić niesprawiedliwość, często wprost 
okazywały lekceważenie. 

Robotnikom pozostał tylko strajk. Zaplano- 
wano go na czwartek 28 czerwca. Rano załogi 
zakładów, wśród których przewodził Cegiel- 
ski, nie podjęły pracy, lecz wyszły na ulice. Po- 
chód kierował się do centrum. Około 9.00 tłum 
zebrał się przed siedzibą władz miejskich i Ko- 
mitetem Wojewódzkim PZPR. Śpiewano pie- 
śni patriotyczne i religijne, niesiono transpa- 
renty z hasłami: „Wolność”, „Chcemy chleba”, 
„Żądamy podwyżki płac, obniżki cen”, „Żąda- 
my wolnych wyborów”. Władze nie potrafiły 
nawiązać rozmów — działania tłumu przybrały 
charakter żywiołowy. Ponieważ rozeszła się 
pogłoska, że aresztowano delegatów, dwie gru- 
py demonstrantów udały się pod więzienie na 


Wypadki poznańskie wstrząsnęły społeczeń- 
stwem. Nikogo nie uspokoiło wygłoszone 29 czer- 
wca przemówienie radiowe premiera Cyrankie- 
wicza, który powiedział m.in.: „Każdy prowokator 
czy szaleniec, który odważy się podnieść rękę 
przeciw władzy ludowej, niech będzie pewien, że 
mu tę rękę władza odrąbie...”. 


Przed Październikiem 


Na lipcowym plenum KC po raz pierwszy 
otwarcie starli się natolińczycy i puławianie. Różni- 
ce zdań dotyczyły oceny wypadków poznańskich, 
realizacji planu sześcioletniego i metod rządzenia. 

Tymczasem oczekiwania społeczeństwa rosły. 
1 sierpnia po raz pierwszy uroczyście obchodzono 
rocznicę wybuchu powstania warszawskiego 
(z udziałem przedstawicieli władz). Rozpadały się 
spółdzielnie produkcyjne. Prasa atakowała nato- 
lińczyków, opisywała afery i żądała zmian. Od 
1 października rozpoczęły się wiece na uczelniach 
i w zakładach pracy. Wszyscy pytali o Gomułkę. 

Były I sekretarz PPR stał 
się dla całego społeczeń- 
stwa, dla aparatu partyjnego 
i dla robotników symbolem 
demokratyzacji i reform. 
Ochab i Cyrankiewicz doszli 
do wniosku, że tylko on mo- 
że nadać koniecznym refor- 
mom charakter bezpieczny 
dla władzy komunistycznej. 
Gomułka stawiał jednak wa- 
runki. Decyzje personalne 
miały zapaść na kolejnym 
plenum KC. 

Natolińczycy obawiali 
się, że jeśli nie zaczną dzia- 
łać, zostaną odsunięci od 
władzy. W depeszach do 
Moskwy sugerowali anty- 
radziecki charakter nadcho- 
dzących zmian. 


4 Protest robotników w Poznaniu zakończył się krwawo. Oce- 
na wydarzeń poznańskich przez kierownictwo partii i rządu 
zmieniała się: od „prowokacji agentów Zachodu” do „słuszne- 
go protestu klasy robotniczej” 


Młyńskiej i pod urząd bezpieczeństwa na Ko- 
chanowskiego. Gmach więzienia opanowano: 
rozbrojono straż i zajęto magazyn broni, nato- 
miast Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego (WUBP) bronił się — użyto broni 
palnej, zaczęła się regularna bitwa. 

Biuro Polityczne wysłało do Poznania de- 
legację z premierem Józefem Cyrankiewi- 
czem. Na lotnisku powstał rządowy sztab ak- 
cji, który podjął decyzję o użyciu wojska. 
Około południa w rejonie WUBP pojawiły się 
czołgi i wozy pancerne. O godzinie 14.00 
wojsko otrzymało rozkaz użycia broni palnej. 
Walki trwały do południa następnego dnia. 
W ich toku straciło życie 75 osób, a 600-800 
zostało rannych. 

Świadkami wydarzeń poznańskich byli go- 
ście przybyli na targi poznańskie, m.in. sekre- 
tarz generalny ONZ Dag Hammarskjóld. Prote- 
sty cudzoziemców nie wpłynęły jednak na pol- 
skie władze. Po stłumieniu oporu aresztowano 
ponad 650 osób, a blisko połowę spośród nich 
poddano w śledztwie torturom. 


Polski Październik 


Ponieważ polskie Biuro 
Polityczne odmówiło przy- 
jazdu na Kreml przed zapowiadanym na 
19 października VIII Plenum KC PZPR, 
na kilka godzin przed rozpoczęciem obrad 
na lotnisku wojskowym w Warszawie wy- 
lądowała delegacja Biura Politycznego 
KC KPZR z Nikitą Chruszczowem na cze- 
le oraz dowódca wojsk Układu Warszaw- 
skiego marszałek Iwan Koniew z 11 gene- 
rałami. Niespodziewana wizyta łączyła się 
z ruchami oddziałów radzieckich stacjonu- 
jących w Polsce w kierunku Warszawy 
oraz z koncentracją wojsk radzieckich 
w NRD i na granicy polsko-radzieckiej. 
Na lotnisku Nikita Chruszczow od razu 
zaczął atakować Edwarda Ochaba, Józefa 
Cyrankiewicza i Aleksandra Zawadzkiego, 
którzy przyjmowali delegację radziecką, 
i grozić im. Po tak niefortunnym spotkaniu 
dalsze rozmowy miały toczyć się w Bel- 
wederze. W tym czasie plenum rozpoczęło 
obrady i na wniosek Ochaba dokooptowało do 
swego składu Władysława Gomułkę, Zenona 
Kliszkę, Ignacego Logę-Sowińskiego i Mariana 


f Edward Ochab, I sekretarz PZPR od 
marca do października 1956 r., opowiadał 
się za umiarkowanymi przemianami poli- 
tycznymi i społeczno-gospodarczymi, oczy- 
wiście pod czujnym okiem partii 


Spychalskiego. Ochab zapowiedział też zgło- 
szenie przez Biuro Polityczne propozycji wy- 
boru Gomułki na I sekretarza partii. W rozmo- 
wach z delegacją radziecką uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego PZPR i Gomułka. To 
on wziął na siebie główny ciężar dyskusji. Uda- 
ło mu się w ciągu wielu godzin rozmów przeko- 
nać Chruszczowa, że partii pod nowym kierow- 
nictwem uda się opanować ferment społeczny. 
W godzinach popołudniowych wstrzymano ru- 
chy wojsk radzieckich, a nad ranem delegacja 
KC KPZR odleciała do Moskwy. 

Wszyscy z niepokojem czekali na wyniki ple- 
num i rozmów w Belwederze. Ludzie bez przerwy 
słuchali radia, wiecowali, w fabrykach ogłoszono 
pogotowie załóg, organizowano milicję robotniczą. 

20 października Gomułka wygłosił na ple- 
num przemówienie programowe. Jego wystą- 
pienie zakończyło się pełnym sukcesem. 


fr 24 października 1956 r. odbył się na placu Defi- 
lad w Warszawie wiec. Społeczeństwo udzieliło 
nowemu przywódcy partii, Gomułce, ogromnego 
kredytu zaufania, nagradzając jego wystąpienie 
rzęsistymi brawami 


Cztery dni później na placu Defilad w War- 
szawie odbył się wiec, transmitowany przez ra- 
dio na całą Polskę. Ponadczterystutysięczny 
tłum entuzjastycznie witał nowego I sekretarza 


PZPR. Gomułka mówił o rzeczach oczywistych 
i niemiłych (np. że wojska radzieckie pozostaną 
w Polsce tak długo, jak bazy NATO w RFN), ale 
wszyscy w jego wypowiedziach znajdowali coś 
dla siebie. „Inteligencja uwierzyła, że nowe kie- 
rownictwo partii zachowa wolność słowa; chło- 
pi — że zagwarantuje prywatną własność ziemi; 
robotnicy, że da im organizować samorząd i za- 
pewni lepsze warunki życia, a aparat partyjny — 
że utrzyma jego rolę kierowniczą”. Społeczeń- 
stwo uwierzyło w zapowiadaną demokratyzację, 
zobaczyło w niej szansę samodzielnego urządze- 
nia „polskiego domu”. Udzieliło nowemu przy- 
wódcy partii ogromnego kredytu zaufania. 
Pierwsze posunięcia nowej ekipy wydawały 
się spełniać te nadzieje. Na rozmowach w Mo- 
skwie ustalono sta- 
tus prawny wojsk 
radzieckich w Pol- 
sce, potwierdzono 
też ciągłość akcji 
repatriacyjnej (do 
końca 1956 roku 
przyjechało z ZSRR 
16 tysięcy, w 1957 — 
87 tysięcy osób). 
Stalinogród znów 
nazywał się Katowi- 
cami. Na uczelnie 
wracali usunięci 
profesorowie. Znie- 
siono zakaz posia- 
dania złota i za- 
przestano zagłusza- 
nia radiostacji za- 
chodnich. Podjęto 
śledztwo w sprawie 
nadużyć w MBP 
i wojskowym Głów- 
nym Zarządzie In- 
formacji. Rozpoczęto odbudowę Związku Harcer- 
stwa Polskiego (ZHP). Zwolniono prymasa Stefa- 
na Wyszyńskiego i innych więzionych biskupów. 
Ponownie zaczął się ukazywać „Tygodnik Po- 
wszechny” pod redakcją Jerzego Turowicza. 


e Zmiany w polityce rządu miały uwia- 
rygodnić powrót z więzienia kardynała Ste- 
fana Wyszyńskiego, który dla polskiego spo- 
łeczeństwa był niekwestionowanym autory- 
tetem moralnym 


W niespełna trzy miesiące po październiko- 
wym przesileniu, 20 stycznia 1957 roku, odby- 
ły się wybory do Sejmu PRL. Głosowano na li- 
sty kandydatów zgłoszonych przez Front Jed- 
ności Narodu. Na listach było więcej nazwisk 
niż mandatów, wybór odbywał się więc przez 
skreślenie. Władze nawoływały jednak do gło- 
sowania bez skreśleń, czyli oddania głosów na 
osoby zajmujące pierwsze miejsca na listach. 
W wyborach wzięło udział 94,1 procent 
uprawnionych, ponad 98 procent ważnych gło- 
sów oddano na listę FJN. Był to wymierny wy- 
raz nadziei, jakie wiązano z nową ekipą. 

W październiku 1956 roku Polsce groziły 
wybuchem co najmniej trzy konflikty: konflikt 
władzy ze społeczeństwem, konflikt polsko-ro- 
syjski i wewnątrzpartyjny konflikt o władzę. 
„Wszystkie one mogły być rozwiązane tylko 
jednocześnie i wówczas, w roku 1956, tylko 
przez Gomułkę”. Najgłośniejszy z nich — kon- 
flikt władzy ze społeczeństwem — rozwiązał się 
w wyniku przejęcia protestu społecznego przez 
system polityczny. Najaktywniejsze środowiska 
(studenckie, robotnicze, dziennikarskie, aktywi- 
stów partyjnych) nie kwestionowały bowiem 
tzw. kierowniczej roli partii i nie dążyły do oba- 
lenia systemu, chciały go tylko zreformować. 

Walka o władzę w partii zakończyła się 
przegraną natolińczyków. Proponowany przez 
nich kurs twardej ręki i oparcia się na sile ZSRR 
zawiódł. 

Polsko-rosyjski konflikt partyjny o prawo 
samodzielnego decydowania o losach kraju za- 
kończył się sukcesem strony polskiej, ale dla 
Gomułki ambicje narodowe ograniczały się do 
zachowania autonomii w ramach obozu socjali- 


f" Węgrzy także postanowili zrzucić pęta stalinizmu, jednakże „poszli 
za daleko”. Przywódcy radzieccy nie mogli pozwolić na taką niesubor- 
dynację. Wysłali na ulice Budapesztu czołgi, które krwawo rozprawiły 
się z powstańcami 


stycznego. Rozgrywająca się niemal w tym sa- 
mym czasie (23 października-11 listopada) 
krwawa pacyfikacja powstania węgierskiego 
była ciosem dla Polaków i szokiem dla libera- 
łów we władzach PZPR. Zagrożenie ze strony 


1953 

5 marca — śmierć Stalina 

1422 września — proces biskupa kielec- 
kiego Czesława Kaczmarka 

26 września — aresztowanie kardynała Ste- 
fana Wyszyńskiego 

5 grudnia — ucieczka na Zachód płk. Józe- 
fa Światły 

1954 

10-17 marca — II Zjazd PZPR 

28 września — Radio „Wolna Europa” za- 
czyna cykl audycji płk. Światły 

7 grudnia — rozwiązanie Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego 

13 grudnia — uwolnienie Gomułki 

1955 

marzec — początek działalności Klubu 
Krzywego Koła 

21 lipca — zakończenie budowy Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 

31 lipca-14 sierpnia — V Światowy Festi- 
wal Młodzieży i Studentów w Warszawie 
21 sierpnia — wystawa młodej plastyki 
w Arsenale Warszawskim; druk „Poematu 
dla dorosłych” Adama Ważyka 

1956 

14-25 lutego — XX Zjazd KPZR w Moskwie 
12 marca — w Moskwie umiera Bolesław Bierut 
20 marca — wybór Edwarda Ochaba na 
I sekretarza KC PZPR 

21 marca — sekretariat KC postanawia udo- 
stępnić aktywowi partyjnemu tekst referatu 
Nikity Chruszczowa z XX Zjazdu KPZR 
marzec-kwiecień — dyskusje prasowe 
o AK, młodzieży i ZHP, o przywilejach, 
praworządności i o prawdzie 

23 kwietnia — sejm uchwalił amnestię 

9 maja — pierwsza rozmowa delegatów 
Biura Politycznego z Gomułką 

28 czerwca — „czarny czwartek” w Poznaniu 
18-28 lipca — VII Plenum KC, podział kie- 
rownictwa partii na dwie orientacje (puła- 
wian i natolińczyków) 

2 sierpnia — wręczenie Gomułce legityma- 
cji partyjnej 

26 sierpnia — Śluby Jasnogórskie Narodu 
w Częstochowie 

12 października — posiedzenie Biura Poli- 
tycznego z udziałem Gomułki 

19-21 października — VIII Plenum KC 
PZPR; Gomułka I sekretarzem partii 

24 października — wiec na placu Defilad 
w Warszawie 

29 października — kardynał Wyszyński 
wraca do Warszawy 

30 października — ponownie zaczynają wy- 
chodzić „Tygodnik Powszechny” i „Znak” 
1-20 listopada — obrady sejmu: zmiany 
w Radzie Państwa i w rządzie, m.in. odwo- 
łanie Konstantego Rokossowskiego 

16-18 listopada — rozmowy polsko-ra- 
dzieckie w Moskwie 

1 grudnia — powołanie Rady Ekonomicz- 


nej przy Radzie Ministrów 


1957 

20 stycznia — wybory do sejmu 
ZSRR stało się realne — kierownictwo partii 
mogło teraz skuteczniej domagać się samoogra- 
niczenia żądań społeczeństwa i posługiwać się 
radzieckim straszakiem. 


Epoka Gomułki 


W państwie totalitarnym, podobnie jak w monarchii, oblicze i polityka 
kraju zależą w dużej mierze od osobowości przywódcy. W państwach de- 
mokracji ludowej, w których siłę przewodnią stanowiła partia komuni- 
styczna, najważniejszą osobą był I sekretarz partii. To on uosabiał władzę. 
Przewodniczył obradom Biura Politycznego, które podejmowało wszystkie 
istotne decyzje państwowe. Prezentował stanowisko partii 
społeczeństwu. Jego słowa cytowano jako ostateczny argu- 


ment w dyskusjach. 


ładysław Gomułka (1905-1982) — to- 
( Ą / warzysz Wiesław — w młodości, jak 
wielu komunistów jego pokolenia, 


życie prywatne podporządkował działalności 
partyjnej (w Komunistycznej Partii Zachodniej 
Ukrainy i Komunistycznej Partii Polski). Gdy 
wskutek zawirowań historii partia komunistycz- 
na przejęła władzę w Polsce, Gomułka w grun- 
cie rzeczy się nie zmienił. Jego styl życia różnił 
się od życia innych działaczy, którzy w pełni ko- 
rzystali z przywilejów władzy. Nawet w latach 
sześćdziesiątych I sekretarz KC PZPR był czło- 
wiekiem skromnym i oszczędnym. Mieszkał 
w niewielkim mieszkaniu, palił w szklanych fif- 
kach przełamywane na pół sporty, nie pił, miał 
małe potrzeby życiowe. Stale porównywał aktu- 
alne (statystyczne) warunki życia z dobrze mu 
znanymi przedwojennymi i uważał, że ludziom 
powodzi się bardzo dobrze. Nawet za dobrze, je- 
Śli brać pod uwagę wydajność ich pracy. Biogra- 
fowie podkreślają, że Gomułka „ideologii ko- 
munistycznej pozostawał wierny całe życie”, 
a „odstępstwo [od doktryny ruchu komunistycz- 
nego] uważał za możliwe tylko ze względów 
taktycznych”. Idee komunistyczne decydowały 
więc o polityce państwa. 


Po październiku 


W programie przedstawionym przez Go- 
mułkę w 1956 roku, po objęciu przez niego 
stanowiska I sekretarza, każda grupa społecz- 
na mogła znaleźć coś dla siebie. Aparat par- 
tyjny usłyszał zapowiedź utrzymania pozycji 
partii, czyli dotychczasowych przywilejów, 


jścia od przymusowej kolek- 


© VIII Plenum KC PZPR 
miało stanowić przełom 
po wydarzeniach paździer- 
nikowych 1956 r. Włady- 
sław Gomułka nie zdecy- 
dował się ostatecznie na 
poparcie reformatorskiej 
linii w partii. Wolał oscy- 
lować pomiędzy dwiema 
opcjami: konserwatywną 
i liberalną 


chłopi — deklarację ode- 


tywizacji, robotnicy — obiet- 
nice poprawy warunków 
życia i wpływu na zarzą- 
dzanie przedsiębiorstwami. 
Wszystkich cieszyła nadzieja 
ułożenia stosunków z ZSRR 
na nowych zasadach. Pierw- 
sze poczynania nowej eki- 
py zdawały się zapowiadać 
spełnienie tych obietnic. 
W listopadzie w Moskwie 
nowej ekipie rządowej udało 
się uzyskać umorzenie dłu- 
gów, nowe kredyty, wznowienie repatriacji Pola- 
ków ze Wschodu, a także rozpocząć rozmowy na 
temat zmiany statusu wojsk radzieckich stacjonu- 


EZ l 


jących w Polsce. Radzieckim doradcom wojsko- 


wym wręczono wysokie odznaczenia państwowe 
i podziękowano za współpracę. W grudniu podpi- 
sano umowę tworzącą podstawy prawne pobytu 
wojsk radzieckich. Działania te w ocenie społe- 
czeństwa potwierdzały wiarygodność nowego 
„pierwszego”. 
Te same wydarzenia zupełnie inaczej oce- 
niała jednak część aparatu. We władzach par- 
tii nadal istniały dwie frakcje: jedna, libe- 
ralna, dążyła do rozszerzenia demokra- 
tycznych przemian zapoczątkowanych 
w październiku, druga, konserwa- 
tywna, zarzucała Gomułce negowa- 
nie kierowniczej roli ZSRR w obo- 
zie socjalistycznym, lansowanie 
polskiej drogi do socjalizmu, 
dopuszczenie do rozpadu spół- 
dzielni produkcyjnych 
i inne ustępstwa prowa- 


e Gomułka jak każ- 
dy przywódca państwa 
totalitarnego starał się 
kreować własny wizeru- 
nek przykładnego mę- 
ża i ojca rodziny 


dzące do osłabienia dyktatury proletariatu. 
I sekretarz występował przeciw obu grupom, 
tak liberałom, zwanym w języku dyskusji par- 
tyjnych rewizjonistami, jak i konserwatystom, 
zwanym dogmatykami. W październiku 1957 
roku Gomułka stwierdził, że dogmatyzm jest 
dla partii grypą, a rewizjonizm — gruźlicą. „Pro- 
wadząc walkę o uzdrowienie partii z obydwu 
schorzeń, uderzać należy przede wszystkim 
w główne źródło jej słabości: w rewizjo- 


ij 


nizm”, gdyż rewizjoniści pod hasłem walki 
o prawdziwy socjalizm dążą do likwidacji sa- 
mego socjalizmu. Uzdrawianie przyjęło postać 
weryfikacji członków; w ciągu pół roku z par- 
tii odeszło ponad 200 tysięcy osób (16 proc.). 

W gruncie rzeczy po wyborach do sejmu 
w 1957 roku szybko zlikwidowano zdoby- 
cze października — w październiku zamknię- 
to „Po prostu”, w 1958 roku przez stworze- 
nie konferencji samorządu robotniczego roz- 
wiązano faktycznie rady robotnicze. Wzmoc- 
niono cenzurę, osłabły kontakty zagranicz- 
ne. Nie wprowadzono jednak ponownie ter- 
roru. Polska nadal była jedynym państwem 
bloku socjalistycznego z silną warstwą chłop- 
ską posiadającą ziemię, a wszelkie zewnę- 
trzne naciski na postęp kolektywizacji Gomuł- 
ka odpierał, cytując dane o wydajności go- 
spodarstw chłopskich i na przykład kołcho- 
zów radzieckich. 


Gospodarka — mała stabilizacja 


W październiku 1956 roku Gomułka skry- 
tykował realizację planu sześcioletniego, sy- 
stem zarządzania przemysłem i politykę rolną. 
Pierwsze poczynania nowej ekipy zmierzały 
do szybkiego podniesienia poziomu życia lud- 
ności. Zmniejszono więc nakłady na inwesty- 
cje, przestawiono część zakładów zbrojenio- 


4% Huta miedzi w Legnicy była jedną z wielkich inwestycji so- 
cjalizmu i chlubą kolejnego planu pięcioletniego. Oprócz ideo- 


logicznego wymiaru wybudowania tego zakładu dużą rolę ode- 


grał również aspekt praktyczny — huta miała zapewnić miejsca | 


pracy tysiącom młodych ludzi 


wych na produkcję wyrobów cywilnych, takich 
jak pralki, lodówki, motocykle. Zmiany w za- 
rządzaniu i deklarowane odstępstwo od kolek- 
tywizacji rolnictwa przyniosły zauważalne zwięk- 
szenie produkcji przemysłowej i rolnej. Wzro- 
sły także płace realne ludności (w pierwszym 
półroczu 1957 r. o ponad 20 proc.). 

Od 1958 roku wrócono jednak do przy- 
spieszonego rozwoju przemysłu, zwiększa- 
jąc nakłady na inwestycje (do 27,7 proc. 
w latach 1966-1970) i hamując wzrost 
płac. Proces ten trwał przez lata sześć 
dziesiąte, przy czym w ostatnich la- 
tach dekady skoncentrowano na- 
kłady na inwestycjach przemy- 
słowych. Ponieważ władze oba- 
wiały się inflacji, płace realne 
utrzymywano mniej więcej na 
tym samym poziomie (za po- 
mocą podwyżek cen): w latach 
1960-1965 wzrosły o około 7,5 pro- 
cent, podobnie w następnej pię- 
ciolatce. 

Nacisk na uprzemysłowienie 
kraju miał kilka przyczyn. Przede 
wszystkim w latach sześćdziesiątych 
Polska nadal była państwem słabo roz- 
winiętym w porównaniu z krajami Euro- 
py Zachodniej, a w wiek produkcyjny za- 
czynał wchodzić powojenny wyż demogra- 
ficzny, któremu (w myśl doktryny) należało 
zapewnić nowe miejsca pracy. Wzrost wydo- 
bycia surowców i rozwój produkcji przemy- 
słowej odpowiadały potrzebom społeczeń- 
stwa. Scentralizowany system planowania i za- 
rządzania, bezwład biurokracji i niekonsekwen- 
cja władz sprawiały jednak, że rozwój gospo- 
darki kraju był nierównomierny. Obok dzie- 
dzin utrzymujących technologiczny poziom 
krajów rozwiniętych istniały gałęzie przemy- 
słu wykorzystujące przestarzałe technologie. 
Obok zakładów przynoszących dochód — nie- 
rentowne. Produkcja wielu towarów była nie- 
rytmiczna. Zaniedbywano rolnictwo, kierując 
środki finansowe na utrzymanie nieopłacal- 
nych i dających niewielką część produkcji pań- 
stwowych gospodarstw rolnych (PGR-ów). 


M 
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Srodki masowego przekazu pokazywały przede 
wszystkim fakty pozytywne: odkrycie złóż beł- 
chatowskich, początek wydobycia siarki koło Tar- 


nobrzega, rozwój wydobycia 
rud miedzi koło Legnicy, bu- 
dowę petrochemii w Płocku 
i zakładów azotowych w Pu- 
ławach, otwarcie huty alumi- 
nium w Koninie i huty mie- 
dzi koło Głogowa, początek 


©. Wizyty radzieckich de- 
legacji w stolicy Polski, 
Warszawie, miały podtrzy- 
mać wiarę społeczeństwa 
w niezłomny sojusz pol- 
sko-radziecki 


produkcji polskiego fiata 125 (w 1967 r.). Pre- 
zentowane dane statystyczne miały potwier- 
dzać sukcesy gospodarcze. Odczucia ludzi by- 
ły jednak zupełnie inne. Nastroje społeczne 
kształtowały utrzymujące się na stałym pozio- 
mie płace realne, problemy z zaopatrzeniem 
w żywność i towary konsumpcyjne, kolejki. 

Te niedostatki państwo starało się rekom- 
pensować obywatelom w inny sposób. W epoce 
Gomułki dużą rolę odgrywał fundusz spożycia 
zbiorowego. Środki masowego przekazu umac- 
niały przekonanie, że „zadaniem państwa socja- 
listycznego jest stałe rozszerzanie świadczeń na 
rzecz obywatela” przez finansowanie ochrony 
zdrowia, oświaty, kultury, dotowanie mieszkań 
(czynszów, ogrzewania, energii), przejazdów 
komunikacją miejską i PKP, wyjazdów urlopo- 
wych. Świadczenia te stanowiły uzupełnienie 
niskich płac pracowników i niskich dochodów 
rolników i przez całą epokę Gomułki odczu- 
walnie się rozwijały. Sukcesy państwa w pod- 
noszeniu poziomu życia obywateli były wy- 
mierne. Budowano szkoły (zgodnie z hasłem: 
„Tysiąc szkół na 1000-lecie ') i domy akademic- 
kie, otwierano szkoły przyzakładowe, fundo- 
wano stypendia, co umożliwiło młodzieży wiej- 
skiej dostęp do szkół średnich i wyższych. Zbu- 
dowano wiele szpitali, przychodni lekarskich, 
sanatoriów, izb porodowych. Otwarto wiele no- 
wych przedszkoli i bezpłatnych żłobków. Roz- 
winięto akcję kolonijną i wczasową (w 1970 r. 
z wczasów skorzystało prawie 2,2 mln osób). 
Cały czas problemem pozostawało jednak 
zbyt wolne tempo budownictwa miesz- 
kaniowego: liczba oddawanych miesz- 
kań stale była niższa od liczby za- 
wieranych małżeństw. 

Partii przyświecał cel ukształto- 
wania społeczeństwa jednolitego, 
bez grup bardzo biednych i zbyt 
zamożnych. Na tle szarej, zrów- 
nanej w ubóstwie ludności wy- 
różniała się jednak grupa działa- 
czy partyjnych i państwowych 


€ Sojusz robotniczo-chłopski 
znalazł wyraz także w ludowym 
święcie — dożynkach, w których 
rokrocznie uczestniczył I sekretarz 
KC PZPR 


korzystających z możliwości, jakie stwarzała 
władza. Emocje towarzyszące temu podziałowi 
na rządzących (oni) i społeczeństwo (my) ujaw- 
niły się w grudniu 1970 roku, gdy gniew społe- 
czeństwa skupił się na siedzibach władzy — ko- 
mitetach partii i komendach 
milicji. 


Tysiąclecie chrztu czy 
Millenium? 


Odrębność dwóch świa- 
tów, społeczeństwa i władzy 
(partii), umacniał publiczny 


© Rurociąg „Przyjaźń” 
miał zaopatrywać bratnie 
kraje w ropę naftową. W rze- 
czywistości stał się doskona- 
łym instrumentem dyscypli- 
nującym aktyw partyjny Pol- 
ski, Czechosłowacji i NRD 
na wypadek, gdyby nagle 
zechciał on zmienić orien- 
tację polityczną albo ją zmo- 
dy 


konflikt między rządzącymi a Kościołem ka- 
tolickim, konflikt, w którym starły się dwie 
silne osobowości: Władysław Gomułka i pry- 
mas Stefan Wys 
czeństwa: ateistycznego i katolickiego. 

Po październiku 1956 roku stosunki mię- 
dzy władzą i Kościołem na krótko się po- 
prawiły. Prymas Wyszyński powrócił z „od- 
osobnienia” w Komańczy, władze umożliwi- 
ły biskupom objęcie diecezji na ziemiach za- 
chodnich i północnych, wyraziły też zgodę 
na powrót religii do szkół, a duchownych do 
posługi w szpitalach i więzieniach. W za- 
mian episkopat poparł nową ekipę w wybo- 
rach do sejmu w styczniu 1957 roku. Krótko 
po październiku władze wznowiły jednak 
walkę z Kościołem. Ponownie usunięto ze 
szkół religię (od tej pory do końca lat osiem- 
dziesiątych katecheza odbywała się w do- 
mach parafialnych). odmawiano zgody na 
budowę nowych kościołów, powoływano do 
wojska kleryków. Do starć z milicją doszło 


zyński, oraz dwie wizje społe- 


między innymi w Toruniu — przy likwidowa- 


niu seminarium duchownego, w Przemyślu 

w trakcie zamykania szkoły dla organistów, 
w Nowej Hucie, gdzie władze wydały zgodę 
na budowę świątyni, ale później się z niej 


© Polski fiat 125 stanowił symbol po- 
stępu epoki gomułkowskiej i świadec- 
two nadążania Polski za przemianami 
zachodzącymi na świecie, zwłaszcza 
zaś w technice i motoryzacji 


wycofały. W połowie lat sześćdzie- 
siątych doszło do otwartego konfliktu. 
Pretekstu dostarczyło „Orędzie bisku- 
pów polskich do biskupów niemiec- 
kich” z 1965 roku, jeden z wielu listów 
episkopatu polskiego do episkopatów 
innych państw, wystosowanych w przed- 
dzień obchodów tysiąclecia chrztu Pol- 
ski. Padły w nim słowa: „przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie , które, po- 
zbawione kontekstu (ca- 
łości orędzia cenzura nig- 
dy nie dopuściła do dru- 
ku), pozwoliły oficjalnej 
propagandzie atakować episko- 
pat polski; wykorzystując pamięć 
o zbrodniach hitlerowskich z cza- 
su wojny, zarzucano biskupom 
zdradę interesów narodowych. 
Faktycznie zaś Kościół — po- 
przez ideę pojednania narodów 

jako pierwszy próbował skru- 
szyć polityczną żelazną kurtynę 
dzielącą od lat czterdziestych 
Europę. 


© Spotkania Gomułki z se- 
kretarzem generalnym KPZR, 
Nikitą Chruszczowem, pozor- 
nie upływały w przyjaznej at- 
mosferze. Tylko najbliższe oto- 
czenie towarzysza Wiesława 
wiedziało, że pod płaszczykiem 
przyjęć i polowań kryły się 
twarde negocjacje o zakres su- 
werenności Polski 


Przebieg obchodów tysiąclecia chrztu Pol- 
ski świadczył, że władzom nie powiodła się 
próba skompromitowania duchowieństwa. 
Trwały od 1956 roku, ale główne uroczystości 
przypadły na rok 1966. Od diecezji do diecezji 
rzesze pielgrzymów przekazywały sobie kopię 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, która 
nawiedzała wszystkie parafie. Rozmach ob- 
chodów i masowy w nich udział społeczeń- 
stwa zaniepokoił władze. Milicja „aresztowa- 
ła” obraz, a funkcjonariusze MSW przeprowa- 
dzili ponad 4 tysiące rozmów ostrzegawczych 
z proboszczami. W prasie wzmogła się propa- 
ganda antykościelna. Władze nie zgodziły się 
na przyjazd papieża Pawła VI do Polski, a pry- 
mas nie otrzymał paszportu na wyjazd do Wa- 
tykanu. I sekretarz KC PZPR podczas poznań- 
skich obchodów tysiąclecia państwa (konku- 
rencyjnych w stosunku do obchodów kościel- 
nych) przemawiał: „Jakże ograniczony i wy- 
zbyty narodowego poczucia państwowego 
musi być umysł przewodniczącego episkopatu 
polskiego”. W rozmowie prywatnej natomiast 
mówił: „Kościół prowadzi z nami wojnę, ale 
tej wojny nie wygra. To my ją wygramy, a was 
zmiecie historia. [...] Wy mówicie, że idzie 
wam o Polskę. A tu [...] idzie o socjalizm, bo 
nie ma Polski bez socjalizmu. Kto wyraźnie 
nie opowie się po stronie socjalizmu — ten jest 
wrogiem ustroju”. 


Polityka zagraniczna 


Dla polskiej racji stanu zasadnicze zna- 
czenie miało uzyskanie prawnego potwier- 
dzenia przebiegu północnej i zachodniej gra- 
nicy państwa, ustalonej w 1945 roku na kon- 
ferencji w Poczdamie. Niemiecka Republika 
Demokratyczna uznała tę granicę w 1950 ro- 
ku, ale Republika Federalna Niemiec nie 
uznawała ani granicy, ani podziału Niemiec. 
Zdaniem Władysława Gomułki jedynym 
gwarantem praw polskich do Ziem Odzyska- 
nych był Związek Radziecki, więc im bar- 
dziej stanowczo władze RFN występowały 


przeciw polskiemu stanowi posiadania, tym 
bardziej rosło uzależnienie Polski od ZSRR. 
Niezależność zewnętrzną Polski w ówczes- 
nym układzie sił politycznych uważano za 
mrzonkę. Z drugiej strony Gomułka obawiał 
się porozumienia radziecko-niemieckiego, nie 
uwzględniającego polskich interesów. Podobno 
w czerwcu 1969 roku w czasie spotkania przy- 


wódców państw demokracji ludowej w Bu- 
dapeszcie urządził Leonidowi Breżniewowi 
prawdziwą awanturę, stwierdzając, że ZSRR 
nie ma prawa normalizować swoich stosun- 
ków z RFN, póki to państwo nie uzna pol- 
skich granic. Zagrożenie ze strony RFN Go- 
mułka starał się zmniejszyć, zgłaszając na 
forum międzynarodowym różne propozycje 


© Podejmowane przez Go- 
mułkę próby uregulowania 
stosunków z Niemiecką Repu- 
bliką Federalną (późniejszym 
RFN) doprowadziły do podpi- 
sania w grudniu 1970 r. ukła- 
du z tym państwem. Miał on 
gwarantować nienaruszalność 
polskiej granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej 


zmierzające do ograniczenia 
zbrojeń niemieckich. Ale po- 
nieważ Zachód opowiadał się 
za wzrostem niemieckich sił 
wojskowych, polskie sugestie 
były z góry skazane na niepo- 
wodzenie. Warto jednak pamię- 
tać o zgłoszonej w 1957 roku 
przez polskiego ministra spraw 
zagranicznych Adama Rapackie- 
go propozycji utworzenia w Eu- 
ropie Środkowej (na terenie RFN, 
NRD, Czechosłowacji i Polski) 
strefy bezatomowej, w której za- 
broniona byłaby produkcja i skła- 
dowanie broni jądrowej. W 1964 roku I sekre- 
tarz KC PZPR powrócił do planu Rapackiego, 
proponując zamrożenie zbrojeń atomowych na 
tym samym terenie. Gdy i ten plan nie spotkał 
się z zainteresowaniem państw zachodnich, na 


sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ Gomułka 
mówił o potrzebie zwołania konferencji wszyst- 
kich państw europejskich w sprawie bezpieczeń- 
stwa i współpracy. 

Od początku 1968 roku Gomułka na róż- 
nych spotkaniach przywódców państw socjali- 
stycznych krytykował rewizjonistyczne cze- 
chosłowackie przemiany. W sierpniu Polska 
wzięła udział w inwazji państw Układu War- 
szawskiego na Czechosłowację. Decyzja ta 
wynikała, jak się przypuszcza, 
nie tylko z obawy przed rozpa- 
dem obozu państw demokracji 
ludowej lub przed wpływem sy- 
tuacji w Czechosłowacji na sy- 
tuację wewnętrzną w Polsce, ale 
także z chęci zachowania popar- 
cia politycznego Moskwy w pol- 
skich wewnątrzpartyjnych roz- 


e Obchody 1000-lecia pań- 
stwa polskiego spowodowały 
ponownie wzrost napięcia po- 
między komunistami a Kościo- 
łem. Rząd PRL zaatakował hie- 
rarchów kościelnych za orę- 
dzie do biskupów niemieckich, 
opublikowane w przeddzień 
milenijnego święta, w którym 
padły słowa o przebaczeniu 


grywkach o władzę, które ujawniły się w tak 
zwanych wydarzeniach marcowych. 

Od 1969 roku RFN podejmowała polskie 
inicjatywy zmierzające do normalizacji sto- 
sunków między oboma państwami. Najpierw 
doszło do podpisania układu RFN z ZSRR, 
a następnie, 7 grudnia 1970 roku — do podpi- 
sania układu o normalizacji stosunków mię- 


dzy Polską i REN oraz umowy o wieloletniej 
współpracy gospodarczej. W sprawie Nie- 
miec Gomułka pokazał, że „mimo wszyst- 
kich swoich przywar i ograniczeń potrafi być 
politykiem realistycznym i skutecznym”, bo 


układ polsko-niemiecki zawarto bez pomocy 
dyplomacji radzieckiej, w wyniku bezpośred- 
nich rozmów obu zainteresowanych państw. 

Władysław Gomułka dwukrotnie stawał na 
czele partii — w 1943 i 1956 roku. W obu wy- 
padkach bez zgody Rosjan. Nie był radziecką 
marionetką. Gdy po raz drugi obejmował wła- 
dzę, miał za sobą ogromną część społeczeństwa 
gotową go poprzeć. Odchodził jednak jako po- 
lityk oderwany od rzeczywistości, niezdolny do 
zrozumienia i właściwej oceny nastrojów i na- 
pięć społecznych, samotny. 


1956 
'21 października — Władysław Gomułka 
I sekretarzem KC PZPR 
16-18 listopada — rozmowy polskiej dele- 
| gacji partyjno-rządowej w ZSRR 
|| 17 grudnia — podpisanie umowy regulującej 
| zasady pobytu wojsk radzieckich w Polsce 
1957 . 
20 stycznia — wybory do sejmu 
/ 25 marca — podpisanie umowy regulującej 
| tryb repatriacji Polaków z ZSRR 
/ 2 października — przedstawienie na sesji 
| ONZ planu stworzenia w Europie Środko- 
|| wej strefy bezatomowej (plan Rapackiego) 
1958 — 14-19 kwietnia na IV Kongresie 
Związków Zawodowych Gomułka postuluje 
| utworzenie konferencji samorządu robotni- 
czego (faktyczna likwidacja rad robotniczych) 
/ 1959 — 3 lutego powrót do kraju wywiezio- 
|| nych w 1939r. skarbów kultury narodowej 
| 1961 — 16 stycznia powrót skarbów wa- 
| welskich z Kanady 
1964 — 29 lutego memorandum rządu pol- 
skiego w sprawie zamrożenia zbrojeń atomo- 
| wych w Europie Środkowej (plan Gomułki) 
1965 
8 kwietnia — podpisanie polsko-ra- 
dzieckiego układu o wzajemnych sto- 
sunkach, przedłużającego o 20 lat układ 
zawarty 21 kwietnia 1945 r. 
18 listopada — list biskupów polskich 
do biskupów niemieckich w sprawie 
wzajemnego przebaczania win 
1966 — kościelne obchody 1000-lecia 
chrztu Polski i konkurencyjne pań- 
stwowe obchody 1000-lecia państwa 
polskiego 
1968 
8 marca 
marcowych 
21 sierpnia — początek interwencji 
wojsk Układu Warszawskiego w Cze- 
chosłowacji 
1970 
6-8 grudnia — wizyta kanclerza REN 
Willy'ego Brandta w Warszawie 
7 grudnia podpisanie układu 
o podstawach normalizacji stosun- 
ków między PRL i RFN i uznaniu 
przez rząd niemiecki polskiej granicy 
zachodniej 
13 grudnia — podwyżka cen 
14 grudnia — początek tzw. wydarzeń grud- 
| niowych na Wybrzeżu 
'20 grudnia — ustąpienie Gomułki z funkcji 
I sekretarza KC PZPR 


początek tzw. wydarzeń 


ajprościej przemiany społeczne można 
N ująć w kategoriach liczbowych: przed 

wojną w Polsce żyło około 35 milionów 
obywateli, co dawało około 90 osób na kilometr 
kwadratowy: w 1946 roku obszar mniejszy pra- 
wie o 20 procent zamieszkiwało około 24 milio- 
nów ludzi (76,5 osób na kilometr kwadratowy); 
w 1960 roku — 29,8 miliona; w 1970 roku — 32,6 mi- 
liona; w 1988 roku — 37,9 miliona (121,1 osoby 
na kilometr kwadratowy). Opis ilościowy jed- 
nak nie wystarcza. Co sprawiło, że społeczeń- 
stwo polskie zmieniło się? 


Migracje zewnętrzne 


W latach 1939-1944 opuściło Polskę 4,5 mi- 
liona osób (bez Ukraińców i Białorusinów z ob- 
szarów przyłączonych do ZSRR). W pierwszych 
latach po wojnie do kraju powróciło 2,4 miliona 
osób, a wliczając tych, których wyzwolenie za- 
stało na Śląsku, Pomorzu Zachodnim, ziemi lu- 
buskiej czy Mazurach — około 3 milionów. 

Największe migracje zagraniczne wystąpi- 
ły w 5 pierwszych latach powojennych. Obej- 


mowały wymianę ludności między Polską 
i ZSRR oraz wysiedlanie ludności niemieckiej 
(ok. 4 mln osób). Do Polski przyjechało pra- 
wie 2,2 miliona repatriantów, a około 520 ty- 
sięcy wyjechało do Związku Radzieckiego, 
w tym około 490 tysięcy Ukraińców. W latach 
1956-1959 nastąpiła druga faza repatriacji ze 
Wschodu (250 tys.). W ramach łączenia rodzin 
w kolejnych okresach nasilenia emi- 

gracji (zwłaszcza w latach 1956- 
1958, 1960-1970, 1976-1979) 
na pobyt stały do Niemiec 
wyjechało około 560 ty- 


Społeczeństwo PRL 


Niezależnie od przemian politycznych na ziemiach polskich po 1944 roku 
dokonały się niezwykle istotne przemiany społeczne. Ludność Polski już 

w latach sześćdziesiątych stanowiła zbiorowość całkowicie odmienną od tej, 
która zamieszkiwała te same ziemie w roku 1938. 


sięcy osób. Po wojnie w latach 1946-1950 
wyemigrowało do Palestyny, szczególnie po 
powstaniu w 1948 roku Izraela, około 120 ty- 
sięcy osób, a później, zwłaszcza po 1956 roku 
i w latach 1967-1968 następne 100 tysięcy 
ludności pochodzenia żydowskiego (ta fala 
w niewielkiej mierze kierowała się do Izraela). 
Liberalizacja polityki paszportowej spowodo- 
wała zwiększenie od połowy lat siedemdzie- 
siątych emigracji zarobkowej oraz — przede 
wszystkim w latach osiemdziesiątych — emi- 
gracji politycznej. W latach 1976-1990 na sta- 
łe wyjechało ponad 400 tysięcy osób, z tego 
67 procent do Niemiec, a 8 procent do Stanów 
Zjednoczonych. 


Migracje wewnętrzne 


Ziemie zachodnie i północne, z których usu- 
nięto obywateli niemieckich, zajmowała ludność 
z przeludnionych centralnych i południowo- 
-wschodnich ziem dawnych oraz repatrianci ze 
Wschodu. Choć liczba przybyłych była wysoka, 
dopiero w końcu lat pięćdziesiątych na tym tere- 
nie osiągnięto stan przedwojenny ludności miej- 
skiej, a w 1972 roku — całej ludności. Przyrost 

liczby mieszkańców ziem zachodnich i pół- 
nocnych do 1950 roku wynikał z migracji, 
dopiero później z przyrostu naturalnego. 


€ © Po wojnie nastąpiło prze- 
siedlanie ludności z przeludnio- 
nych dzielnic centralnych i połu- 
dniowo-wschodnich na mniej za- 
ludnione tereny, np. w woj. opol- 
skim. Brygady robotników remon- 
towały stare domy lub budowały 
nowe mieszkania dla przybyszów 


Drugi wielki powojenny ruch migracji we- 
wnętrznej stanowił przepływ ludności ze wsi do 
miast. Przed wojną na wsi mieszkało prawie 70 pro- 
cent ludności Rzeczypospolitej, jednak na tere- 
nie byłych zaborów rosyjskiego i austriackiego 
dla wielu mieszkańców wsi brakowało ziemi 
i innych źródeł utrzymania. Po wojnie problem 
przeludnienia wsi próbowano rozwiązać na dwa 
sposoby — przez reformę rolną i intensywne 
uprzemysłowienie kraju, wymagające nowej si- 
ły roboczej. Odpływ ludności ze wsi do miast 
nasilał się w okresie wielkich inwestycji prze- 
mysłowych (1953-1954 i 1976-1980), ale w za- 
sadzie malał, od 700 tysięcy rocznie w latach 
pięćdziesiątych (tylko w latach 1951-1955 1,9 mln 
osób) do około 380 tysięcy rocznie w końcu lat 
osiemdziesiątych. W 1950 roku na wsi żyło 61 pro- 
cent mieszkańców kraju, ale w 1988 roku już 
tylko 38,8 procent. 

Przemieszczenia ludności nie przebiegały 
równomiernie na obszarze całego kraju: najwię- 
cej osób przybyło do wielkich aglomeracji miej- 
sko-przemysłowych, głównie warszawskiej, ka- 
towickiej, łódzkiej, krakowskiej, poznańskiej, 
lubelskiej, legnickiej, natomiast w wojewódz- 
twach północno-zachodnich migracje były słab- 
sze i zrównoważone. Ostatecznie ukształtowało 
się 9 wielkich aglomeracji (Warszawa, Łódź, 
Kraków, Wrocław, Poznań, Gdańsk, Szczecin, 


© Po wysiedleniu Niemców kierowano na 
żyzne ziemie odzyskane wiele biednych ro- 
dzin chłopskich (m.in. z woj. kieleckiego) 
i repatriantów ze Wschodu 


© Po wojnie jedną z kluczowych spraw była walka z analfabetyzmem. 
Do akcji włączały się też zakłady pracy (wśród nich Andrychowskie Zakła- 
dy Przemysłu Bawełnianego), organizując dla swoich pracowników naukę 


pisania i czytania oraz kursy dokształcające 


Bydgoszcz i Katowice), a formuje się 9 następ- 
nych (podsudecka, opolska, bielsko-bialska, czę- 
stochowska, staropolska, lubelska, białostocka, 
rzeszowska, legnicka). Zajmują one zaledwie 
8 procent powierzchni kraju, ale mieszka w nich 
33 procent ludności. Najsłabiej zurbanizowane 
tereny to ziemie byłych województw: zamojskie- 
go, siedleckiego, krośnieńskiego (30-35 proc. 
ludności miejskiej). 


Skutki migracji 


Najważniejszymi skutkami wojny i później- 
szych migracji stały się: zmiana społeczeństwa 
z wielonarodowościowego i wielowyznaniowego 
na prawie jednolite narodowo oraz religijnie, a tak- 
że rozbicie ukształtowanych przez stulecia wspól- 
not (wiejskich, miejskich, parafialnych itp.). Uciecz- 
ka z przeludnionej, ubogiej, cywilizacyjnie zaco- 
fanej i szykanowanej z przyczyn ideowych wsi nie 
tylko stanowiła pierwszy krok na drodze awansu 
kulturowego i społecznego, ale również łączyła 
się z uwolnieniem jednostek od presji moralnej — 
lecz też i wsparcia — rodziny, sąsiadów, wspólno- 
ty religijnej. W efekcie nowe wspólnoty nie miały 
dawnej zwartości, mówi się wprost o atomizacji 
społeczeństwa, w którym życzliwych bliskich lu- 
dzi zastąpiło opiekuńcze państwo, gwarantujące 
opiekę nad dziećmi i starcami (żłobki, przedszko- 
la, domy opieki społecznej), ułatwiające żywienie 
(stołówki pracownicze i szkolne), zapewniające 
wypoczynek (system kolonii i wczasów pracow- 
niczych). W powiązaniu z nowymi normami bu- 
downictwa, burzącymi możliwość tworzenia ro- 
dzin wielopokoleniowych, oraz intensywną pro- 
pagandą nowych wzorców etyki i zachowania 
prowadziło to do zmiany mentalności i obyczajo- 
wości społeczeństwa. 


Walka z analfabetyzmem 


Po wojnie trzeba było odrobić straty w sfe- 
rze oświaty — odtworzyć szkoły zniszczone 
i zamknięte przez okupantów. Jeszcze w latach 
czterdziestych zdecydowano o reformie szkol- 
nictwa, w tym o zmianie programów nauczania. 
Największy rozgłos nadano jednak walce z nie- 
chlubnym spadkiem pochodzącym z czasów za- 
borów — analfabetyzmem. W 1921 roku 33 pro- 
cent mieszkańców Polski nie umiało czytać ani 
pisać (w województwach wschodnich — 64,7 proc. ). 
W 1931 roku odsetek ten wynosił 23 procent 
(w województwach wschodnich 41 proc.). Po 
wojnie liczbę analfabetów szacowano na pra- 
wie 3 miliony osób (12,5 proc.). 


Data spisu Ogółem Mężczyźni Kobiety 
w tysiącach 
14 II 1946 23930 10954 12 976 
3XII1950 25008 11928 13 080 
6 XII 1960 29776 14404 15 372 
8XII1970 32642 15854 16 788 
7XII1978 35061 17079 17 982 
7XII1988 37879 18465 19 414 
1994 (stanna 38581 18 778 19 803 


Ludność Polski na podstawie spisów 
Udział w % 
ogółu ludności 
miejskiej wiejskiej 


Ludność na 1 km? 


31,8 68,2 76,5 
39,0 61,0 80,0 
48,3 51,7 95,2 
52,3 47,7 104,4 
57,5 42,5 112,1 
61,2 38,8 121,1 
61,9 38,1 123,4 


31 XII, szacunek) 


W 1945 roku w Ministerstwie Oświaty po- 
wstał pierwszy (niezatwierdzony) projekt de- 
kretu zakładającego zobowiązanie do uczenia 
się wszystkich osób w wieku od 16 do 45 lat, 
które nie umiały czytać i pisać. W listopadzie 
1947 roku utworzono Radę Społeczną do Walki 
z Analfabetyzmem. Jej zadaniem było organizo- 
wanie nauki czytania i pisania na terenie całego 
kraju. Rok później na 8 tysiącach kursów do- 
kształcało się już 120 tysięcy osób. Masową ak- 
cję rozpoczęto w 1949 roku. Sejm uchwalił 
ustawę w sprawie likwidacji analfabetyzmu, 
a „obowiązek przyswojenia sobie podstawo- 
wych umiejętności czytania i pisania” objął oso- 


Ziemie rozdysponowane między uprawnionych do 
korzystania z reformy rolnej (w tys. ha) 


5994,8 


ziemie 
odzyskane 


ziemie 
dawne 


w tym gospodarstwa 
poniemieckie 


by w wieku 14—50 lat. Powołano pełnomocnika 
rządu i rozpoczęto rejestrację osób mogących 
skorzystać z dobrodziejstw ustawy (do końca 
1951 r. zarejestrowano 1,5 mln takich osób). 
Część z nich zwolniono z obowiązku z racji 
przekroczenia wieku, ale większość zobowiąza- 
no do nauki. Sprawozdanie z | grudnia 1951 ro- 
ku mówiło o ponad milionie osób „wyzwolo- 
nych z ciemnoty”. 

Likwidacja analfabetyzmu niewątpliwie sta- 
nowiła osiągnięcie, dawała wielu ludziom dostęp 
do kultury, przede wszystkim masowej. Z punk- 
tu widzenia rządzących — ułatwiała propagan- 
dowe oddziaływanie na społeczeństwo. Na dłuż- 
szą metę jednak upowszechnienie szkolnictwa 
i wzrost wykształcenia ludności utrudnił „utrzy- 
manie jej w karbach” — niektórzy właśnie w nie- 
docenieniu przez partię zmian w świadomości 
robotników widzą jedną z przyczyn tego, co wy- 
darzyło się w sierpniu 1981 roku. 


Struktura społeczeństwa i jej zmiany 


W pierwszych latach po wojnie została wyraź- 
nie zachwiana równowaga w liczebności męż- 
czyzn i kobiet. O ile w 1938 roku na 100 męż- 
czyzn przypadało 105 kobiet — co było echem 
strat z czasów I wojny światowej, w latach 1945— 
1946 na 100 mężczyzn przypadało 118 kobiet, 
a w 1948 roku — 111 kobiet. 

W ciągu ponad czterdziestu lat powojennych 
proporcje w populacji kobiet i mężczyzn zmie- 
niły się. W końcu lat osiemdziesiątych na 100 męż- 
czyzn przypadało średnio 105 kobiet, ale w śro- 
dowisku wiejskim proporcje były zupełnie 
inne: w grupie wiekowej do lat 40 przeważali 


4% Rozpoczęta w 1950 r. budowa kombinatu metalurgicznego 
Nowa Huta była dla władz sprawą priorytetową. Przezna- 
czono na ten cel duże środki. Na potrzeby budowy po- 
wstała m.in. centralna betoniarnia, dostarczająca 
setki ton betonu niezbędnego do wykonania tak 
gigantycznej inwestycji 


w grupie obejmującej oso- 
4 by po 64 roku życia na 
100 mężczyzn przypada- 
ło 166 kobiet. Relacje te 


© Zapewnienie nisko płatnych obiadów 
w przyzakładowych stołówkach stanowiło 
jedną z form opieki socjalnej państwa nad 
robotnikami 


mężczyźni (w grupie 20-24 lat na 100 mężczyzn 
przypadało 90 kobiet; największe dysproporcje 
występowały w Polsce północno-wschodniej), 


©. Mimo prześladowania Kościo- 
ła katolickiego przez władze jego 
hierarchowie, m.in. kardynał Ste- 
fan Wyszyński i ksiądz Karol Woj- 
tyła, organizowali pielgrzymki 
i uczestniczyli z wiernymi w pro- 
cesjach 


ukształtowały się w wyniku trwają- 
cego nadal odpływu ludności do 
miast, większej mobilności kobiet, 
ale również różnicy w średniej dłu- 
gości życia kobiet i mężczyzn. 


Reformy społeczno-gospodarcze 


ft Wspólnymi inwestycjami, m.in. budową 


Orenburskiego Rurociągu Gazowego „Sojuz” 
(1975-1979), przebiegającego przez kraje 
Europy Wschodniej i Środkowej (także Pol- 
skę), ZSRR wpływał na politykę gospodar- 
czą tych państw i uzależniał jeszcze bardziej 
od siebie 


Powojenne reformy gospodarcze 
parcelacja majątków, nacjonaliza- 
cja przemysłu i handlu — miały zna- 
czenie polityczne i gospodarcze, ale 
wpłynęły również na życie różnych 
warstw społeczeństwa. 


Reforma rolna zadekretowana przez 
PKWN 6 września 1944 roku objęła ziemie 
należące do państwa (m.in. poniemieckie), 
większej i średniej własności prywatnej, wy- 
siedlonych chłopów ukraińskich czy białoru- 
skich oraz — nieco później — Kościoła. Zie- 
mianom obiecano wypłatę comiesięcznych 
pensji, odpowiadających przeciętnemu wyna- 
grodzeniu urzędników państwowych średnie- 
go szczebla, lub nadział ziemi równy co do 
wielkości nadziałom chłopskim, ale znajdu- 
jący się w innym powiecie niż parcelowany 
majątek. Z obietnic tych wywiązano się tylko 
częściowo. W ten sposób powstała dość licz- 
na warstwa „bezetów” (byłych zie- 
mian), którzy w trudnych warunkach 
materialnych i przy wyraźnej niechęci 
aparatu partyjnego musieli adaptować 
się w miastach do nowej rzeczywisto- 
ści. Bez odszkodowań wywłaszczono 
wszystkie majątki w środkowej Pol- 
sce liczące ponad 50 hektarów i po- 

nad 100 hektarów — w wojewódz- 
twach poznańskim, pomorskim i ślą- 


skim. Ogółem wywłaszczono około 3,1 mi- 
liona hektarów. 

Jako dę przyjęto, że ziemią z parcelowa- 
nych majątków należy obdzielić nie tylko robot- 
ników rolnych, ale również chłopów bezrolnych, 
mało- i średniorolnych. Nadziały otrzymało po- 
nad 403 tysiące gospodarstw. Chłopi zostali zo- 
bowiązani do spłat wynoszących równowartość 
jednorocznych średnich plonów (rozłożoną na 
10-20 lat). W ten sposób udało się związać z no- 
wą władzą poważną część chłopstwa, ale podję- 
ty po 1948 roku program kolektywizacji rolnic- 
twa odwrócił sympatie wsi od rządzących. Wie- 
le nowo powstałych gospodarstw nie miało szans 
na samowystarczalność ekonomiczną. Chłopskie 
gospodarstwa ratował popularny, zwłaszcza w la- 
tach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, zwy- 
czaj podejmowania przez rolników pracy w mie- 
ście (grupa tzw. chłopów-robotników), jednak 
kryzys gospodarczy uniemożliwił dalsze istnie- 
nie tej grupy społecznej. 


© Blokada ronda w centrum Warszawy 
miała na celu uniemożliwienie przejścia de- 
monstrujących robotników pod gmach KC 
PZPR. Mimo wielkich niedogodności komu- 
nikacyjnych warszawiacy gorąco poparli 
protestujących 


Konieczność upaństwowienia wielkiego i śred- 
niego przemysłu była w warunkach powojen- 
nych zniszczeń — zdaniem wielu ekonomistów 
uzasadniona. Zagranicznym właścicielom zakła- 
dów przemysłowych wypłacono odszkodow 
nia, wobec właścicieli krajowych państwo ze zo- 
bowiązań odszkodowawczych się nie wywiąza- 
ło, co w połączeniu z ideowym potępieniem 
zmieniło pozycję tej grupy społecznej. Nic nie 
poza względami ideologicznymi 
j ji aptek, młynów, sklepów itp. Dla 
przemian społeczeństwa jako całości o wiele 
większe znaczenie miał nieco późniejszy proces 
intensywnego uprzemysłowienia kraju. 


Świadomość społeczna 


Ilościowy i faktograficzny opis przemian 
społecznych nie daje pełnego obrazu zmian, 


f © Zalegalizowanie Solidarności przyczyniło się do masowego po- 
wstawania innych niezależnych organizacji, m.in. Niezależnego Zrze- 
szenia Studentów, co spotkało się z chłodnym przyjęciem władz i entu- 
zjastycznym poparciem większości społeczeństwa 


które dokonywały się 
w sferze świadomości, 
wymykającej się kl 
fikacjom, i z trudnością 
poddawały się opisom sta- 
tystycznym. 

W ciągu ostatniej de- 
kady historycy, filozofo- 
wie i socjolodzy wielo- 
krotnie próbowali mówić o metodach kształ- 
towania w latach PRL nowej świadomości 
(w szkołach, przez środki masowego przekazu), 


o efekcie tych przemian, czyli wewnętrznym 
zniewoleniu ludzi i ukształtowaniu tzw. homo 
sovieticus, o zasięgu rzeczywistego oporu wo- 
bec władzy komunistów, o różnicach między 
rzeczywistością istniejącą w przeszłości a tą 
utrwaloną w legendzie. 

Niewątpliwie powojennym władzom udało 
się osłabić lub wręcz wyeliminować takie zacho- 
wania, jak spontaniczne łączenie się ludzi w róż- 
nego typu stowarzyszenia (polityczne, kulturalne, 
sportowe, turystyczne) i organizacje samorządo- 
we. Przez cenzurę lub szykany zmuszające do 
ostrzejszej często autocenzury ograniczono swo- 
bodę twórców nauki i kultury. Przez wprowadze- 
nie terroru sił bezpieczeństwa i policji, a następ- 
nie systematyczny nacisk — propagandowy, eko- 
nomiczny — zmuszono społeczeństwo, jeśli nie 
do uznania wartości i zachowań propagowanych 
przez system, to przynajmniej do konformis 


nego poddania się władzom i pozor- 
nej akceptacji ich wymagań. Postawę 
taką nazywa się dzisiaj „antykomu- 
nizmem bezobjawowym”. 

Jeśli zastanowić się nad tym, w ja- 
ki sposób udało się Polakom — jako 
społeczeństwu i jednostkom, urato- 
wać swą indywidualność i osobo- 
wość — należy podkreślić istnienie 
w rzeczywistości państwa komuni- 
stycznego kilku podmiotów niezależ- 
nych od systemu, a nawet stojących 
w sprzeczności z jego założeniami: 


Kościoła katolickiego, podtrzymującego in- 
ny od oficjalnie obowiązującego porządek mo- 
ralny (np. przekonanie o indywidualnej roli czło- 


wieka w społeczeństwie i jego odpowiedzialno- 
ści za moralny wymiar własnych czynów); 
drobnych indywidualnych gospodarstw 

rolnych, sprzeciwiających się zasadzie kolek- 
tywnej własności środków produkcji i dowo- 
dzących wszystkim błędności tezy o wyższo- 
ści gospodarki kolektywnej (przez swą wy- 
dajność); 

- nielegalnej opozycji politycznej, funkcjo- 
nującej od 1976 roku i łamiącej monopol partii; 

- Solidarności jako wielkiego ruchu obywa- 
telskiego, istniejącego od 1980 roku, najpierw 
jawnie, a od końca 1981 roku w ukryciu. Soli- 
darność przełamała ukształtowane przez 35 lat 
w społeczeństwie poczucie „naturalności” sy- 
stemu totalitarnego, jego wszechobecności 
i wszechmocy. Dała odwagę krytyki systemu 
i perspektywę możliwości innych rozwiązań 
ustrojowych. 


Rok 1968 


Hasło „marzec 68” — 


nictwa PZPR. 


latach sześćdziesiątych niemal abso- 

lutną władzę w partii i w państwie 

sprawował I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Władysław Gomułka wraz 
z niewielką grupą współpracowników. W po- 
łowie dekady ukształtowała się jednak grupa 
skupiona wokół ówczesnego ministra spraw 
wewnętrznych generała Mieczysława Mocza- 
ra. Tworzyli ją działacze mający na swoim 
koncie wojenną przeszłość w komunistycznej 
partyzantce w okupowanym kraju oraz młodsi, 


o nacjonalistycznej orien- 
tacji, sfrustrowani długim 
oczekiwaniem na stanowi- 
ska. Tych pierwszych nazy- 
wano „partyzantami; Mo- 
czar, prezes Związku Bo- 
jowników o Wolność i De- 
mokrację, starał się wy- 
tworzyć w środowisku by- 
łych alowców i części akow- 
ców poczucie kombatanc- 
kiej wspólnoty. O drugich 
chętnie mówiono „„patrioci”. 
„Szeptana propaganda” 
przedstawiała Moczara ja- 
ko dobrego patriotę i na- 
rodowego komunistę, jed- 
nocześnie mówiono o „prze- 
męczeniu” Gomułki, o tym, że 
nie obejmuje on wszystkich 
spraw i powinien ustąpić 
miejsca komuś młodszemu. 


Początek wystąpień 
antyżydowskich 


Kiedy w czerwcu 1967 
roku wojska izraelskie za- 
atakowały Egipt, Układ 
Warszawski opowiedział 
się po stronie państw arab- 
skich i postanowił zerwać 
stosunki dyplomatyczne 
z Izraelem. Dwa tygodnie 
później na VI Kongresie 
Związków Zawodowych Go- 
mułka stwierdził, że „każ- 
dy obywatel Polski powi- 
nien mieć tylko jedną oj- 
czyznę — Polskę Ludową”, 
i potępił tych, którzy opo- 
wiedzieli się „za burzycie- 
lami pokoju, za imperiali- 
zmem ”, określił też lud- 
ność żydowską w Polsce 


w przeciwieństwie do innych „pol- 
skich miesięcy” — nie jest jednoznaczne. Jednym kojarzy się 
z antyinteligenckimi wystąpieniami, innym — z nagonką anty- 
żydowską, jeszcze innej grupie — z wydarzeniami rozgrywa- 
jącymi się na wyższych uczelniach. Tym, co łączy tak różne 
wątki naszej historii, są kryjące się za nimi i niewidoczne 
dla postronnego obserwatora rozgrywki wewnątrz kierow- 


0 % Wcczasach rządów par- 
tii komunistycznych (nie tyl- 
ko w Polsce) przemówienia 
członków Biura Polityczne- 
go, a w szczególności I sekre- 
tarza partii, przedstawiały 
obowiązującą interpretację 
wydarzeń. Władysław Gomuł- 
ka swoim wystąpieniem roz- 
począł kampanię antysyjoni- 
styczną 


Ocena agresji Izraela na kraje arabskie 


PRZEMÓWIENIE WŁADY 


na VI Kongresie Związk 


jeste imieniu Komitetu Central- 
wgo Polskiej Zjednoczonej 
Partil Robotniczej witam go- 
rąco I serdecznie wasz VI Kon- 
pes Zw. Zawodowych w Pol- 
> zadawoj ir e 
srowienia przekazuję z o! 

Tongresu wszystkim  dzlała- 


Reprezentujecie, 
rtrzysze delegaci, najbardziej 
masową | powszechną organi- 
aecję ludzi pracy w systemie 
kenokracji ludowej. W ramach 

państwa  socjallstycz- 


rego i w naszym systemie pla- 
TZESRR związ- 
1 zawodowe posiadają szero- 


„uprawnienia | niają 
talkie, odpowiedzialne Tune 
zje społeczne. We współdzia- 
miu z poza kPacji wa lu- 
owego | admini gospo- 
z: awiaaki zawodowe są 
wialnych | Kulturalnych cz 

iulturalnych In- 
tresów ludzi pracy, jednym 
najważniejszych organizato- 
iw uczestnictwa klasy robot- 
kzej w zarządzaniu gospodar 
4 narodową | walki o wzrost 
ty ekonomicznej naszej ludo- 
*) ojczyzny. 
Związki rien — jako 
wólgospodarz u — mu- 

ą lączyć staje w swej dzia- 

dzości trosk: 


Jących z mobilizacją wysiłków 
klasy robotniczej | wszystkich 
ludzi pracy, na rzecz zapew- 
nienia wzrostu produkcji | jak 
najwyższej je) ekonomicznej 
efektywności. Wzrost Aedę>ci 
| społecznej wydajności pracy 
są bowiem kardynalnym wa- 
runkiem wzrostu stopy życio- 
wej narodu. Od  potóncjału 
pea yć kraju zależy 
jzycja na e między- 
no wej, jego siła obronna, 
jego bezpieczeństwo. O tych 
naczelnych sprawach bytu na- 
rodu nie wolno nam 
nać w żadnych okolicznościach, 
szczególnie zań obecnie, gdy 
międzynarodowa sytuacja ule- 
ga dalszemu zaostrzeniu. Ni 
tym w pierwszym rzędzie 
gnę skupić waszą uwagę, to- 
warzysze! 


Mam tu na myśli dokonaną 
ostatnio agresję Izraela prze- 
ciwko krajom arabskim, która 
w powiązaniu z jego aneksjo- 
paczya planami stworzy! 

grożbę dla pokoju św. 
towego, dolała oliwy do ogni 
tstniejącego już uprzednio na- 
pięcia międzynarodowego wy- 
tworzonego przez amerykańską 
interwencję zbrojną | eskala- 
cję wojny w Wietnamie. 


Aby lepiej zrozumieć źródła 
brutalnej, nagłej naj pei Tzrae- 
Reg le, rrr: = 
ogóle Ja trwającego 
lat 20 konfliktu pod Tzrae- 
lem a państwami arabskimi, 
trzeba choćby w wielkim skró- 


ię. o podnoszenie | cie przypomnieć, jak powstało 


miomu życiowego mas pracu- | państwo Izraelskie. 


Rola imperializmu anglosaskiego 
w utworzeniu 
„ „ogniska narodowego Żydów” 


dkaecyną szew iwlato- 
ma stanowiąca 
Sz część skład: m Tirz 
| została bm a przez 
kalką Brytanię, która w r. 
M na mocy uchwały Ligi 
wodów otrzymała powiernic- 
w mandatowe nad teryto- 
um palestyńskim, W momen- 
+ otrzymania mandatu kolo- 
ilnego przez rząd brytyjski 
lestyna liczyła ok. 100 tysięcy 
mzkańców, w tym około 50 
+ Żydów. 

F okresie międzywojennym 
iwie cały obszar Bliskiego 
xhodu (z wyjątkiem Arabii 
ddyjskiej 1 Jemenu) znajdo- 


1 ala m loatawiatn=0 —a0-8. 


gwsrantującego równe prawa 
obu narodom wypowiadała się 
wówczas również Komunisty- 
czna Partia Palestyny oraz Li- 
ga Arabsko-Żydowska. Nato- 
miast organizacje syjonistyczne 
tądały  przeksztalcenia chlćj 
Palestyny w państwó żydow- 
skle, znajdując dla tej idel peł- 
ne poparcie ze strony Sianów 
Zjednoczonych. Wielka Bryta- 
nia pragnęła 
pozycje w Pi propo- 
nując powołanie „trójstconne- 
go" anglo - arabsko - żydowskie- 
go zarządu nad tym kralem. 


oraz administrację. W tym sa- 
mym dniu w Tel-Awiwie zo- 
stało proklamowane rę 
żydowskie pod oficjal: na- 
zwą państwo Izrael. Na tery- 


torium, które zgodnie z uchwa- 
łą ONŻ miało być przekazane 
Izraelowi, ludność arabska sta- 
nowiła w maju 1948 r. 45 proc. 
ogółu ludności. 


U źródeł napięcia leśla zaborczość 
Izraela wobec narodów arabskich 


Z chwilą proklamowania | Bezpieczeństwa Organizacji Na 
rodów ZJ 


jwa lzrael różnice I wa- 


Izraelem a krajami arabski: 
które wystąpiły w obronie ter 
roryzowanej masakrowanej 
palestyńskiej ludności arab- 
skiej. Działania wojenne trwa- 
ły z przerwami przeszło rok. 
W wyniku tej wojny Izrael 
przyłączył do terytorium przy 
znanego mu w rezolucji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, liczą- 
cego — jak wspomnieliśmy — 
14 tys. km kw. jeszczą 6, 
tys. km kw. z obszaru, któcy 
zgodnie z ta rezolucją przezna- 
czony został dla arabskiego 
panstwa palestyńskiego. Pan- 
stwo Izrael już w początkowym 
okresie swego życia pogwałci- 
ło więc brutalnie zz, 
Zgromadzenia jólnego N 
co — rzecz Jama — musiało 
spotęgować antagonizm między 
nim, a krajami arabskimi. Dla 
przyszłych stosunków miedzy 
Izraelem a państwami arabsk|- 
mi najgorszę było to, że w to- 
ku tej pierwszej wojny izrael- 
sko-arabskiej wojska izraelskie 
masowo | brutalnie przepędziły 
ludność arabska z, zagarniętych 
Gry niszcząc ' jednocześnie 
włoski | osiedla, aby uniemoż- 
liwić jej powrót na miejsce za- 
mieszkania. W ten sposób około 
900 tys. Arabów palestyńskich 
zostalo wyrzuconych ze swojej 
ojczyzny, ze swojej ziemi, któ- 
ra zamieszkiwali ponad 1300 
lat. Ich majątek został skonti+ 
skowany przez władze |zrael- 
skle. Na. domiar złego wladze 
Izraelskie już po ustaniu dzia- 
lłań wojennych kontynuowały 
relegowanie ludności arabskiej, 
co zwiekszalo liczbę wypędzo- 
nych. Towarzyszyła NE dy- 
skryminacja polityczna | eko- 
nomiczna Arabów pozostałych 
w Izraelu. Prylaczająca. Ich wię 
kszość została osiedlona w tzw. 
strefach bezpieczeństwa | Do- 
zhawiona prawa poruszania się 
nie tylko wewnątrz calego kra 
Ju. lecz także miedzy jedną 
strefą a drugą. Za nieprze- 
strzeganie przepisów „o zaka- 
zle poruszania się” oddawano 
Arabów pod sąd. Zarobki ro- 
botników arabskich byly niż- 


ssa a JĄ_Ą msaa ad saedklckme 


1 |atyńskiej" oraz że 


Jednoczonych określił 


graniczną linię rozejmu mię- 


dzy tymi państwami, ustalił 
powołanie  ekipsko-lzraelskiej 
komisji aletwem 


pod 

przedstawiciela ONZ, dla nad- 
zorowania wykonania postano- 
wień układu. W układzie tym 
powiedziano, że „żadne posta- 
nowlenie umowy reryy nie 
przesądza praw, roszczeń | sia 
nowiska pay. pod zę stron 
odnośnie ostatecznego pokojo- 

wego zalatwienia sorawy pale- 
„umowa 
niniejsza pozostanie w mocy 
do czasu, aż strony osiągną 
zane w sprawie poko- | 

Ju”, 

Egipsko-izraelski układ 1 
1049 r. jest dokumentem wiel-- 
kiej waki. Jest to bowiem do- | 
kument, w którym strona arab 
ska, przez jego podplsani 
znała fakt lstnienia Da! 
1 Na gruncie tego ukła-/ 
du stol również obecnie Zjed- 
noczona Republika Arabska, 
czemu dał wyraz jej prezydsoł 
Naser przed Czerwcową 
sją Izraela. Nie jest prawdą, 
że paósim rabskie postawiły 
przed s0 Jako naczelny cel 
swej polityki wobec Izraela Il- 
kwidacje tego państwa. Prze- 
czy temu eglpsko-izraelski u- 
kład z 1949 r., przeczy temu 
również oświadczenie Ligi 
Państw Arabskich z dnia 21 
czerwca 1950 r., w którym 
czytamy: „państwa  arsbskię 
obwindczają, żę najlepszym | 
najpewniejszym sposobem u- 
*rzymania pokoju | ustabilizo- 
wanej sytuacji na Bliskim 
Wschodzie jest rozwiązanie 
problemów na zasadach pra- 
wa | słuszności, jest przywró- 
cenie stosunków przyjaźni | 
harmonii panujących tu swego 
czasu orkz przystąpienie do 
wykonania rezolucji Organiza- 
cjl Narodów Jednoczonych 
dotyczących repatriacji uchodź 
ców palestyńskich oraz wypła- | 
ty Im odszkodowania za ich 
wlasność | mienie”. Była to 
wyraźna oferta krajów arab: 
skich pod adresem Izraela. Ale 
państwo to. przez cały czax 
swego istnienia nigdy nie zre- 
biło kroku, który by świadczył 


mianem „piątej kolumny”. 
Wystąpienie to dało począ- 
tek kampanii propagandy 
antyżydowskiej, nazywanej 
wówczas antysyjonistyczną. 
Jeszcze w czerwcu na 
posiedzeniu kolegium MSW 
podano informację, że „ujaw- 
niono” kilkaset osób pocho- 
dzenia żydowskiego opo- 
wiadających się za Izra- 
elem. Funkcjonariusze mini- 
sterstwa zaczęli „rozpraco- 
wywać” syjonistów, przede 
wszystkim wśród pracow- 
ników administracji cen- 
tralnej, dziennikarzy i lite- 
ratów. Za konieczne uznano 
powiadomienie o ujawnie- 
niu syjonisty kierownictwa 
zakładu pracy lub urzędu 
i zwolnienie wskazanych 
osób z pracy. Ataki na syjo- 
nistów nie ominęły starych 
komunistów — przy okazji 
załatwiano dawne porachun- 
ki, posługiwano się donosa- 
mi i prowokacjami. Prze- 
ciwnikom politycznym wy- 
mawiano żydowskie pocho- 
dzenie i udział w rządach 
w latach 1948-1956. 
Przykładem ówczesnych 
działań może być kampania 
przeciw Państwowemu Wy- 
dawnictwu Naukowemu. Pre- 
tekstem do ataku stał się je- 
den z artykułów „Wielkiej 
encyklopedii powszechnej”, 
którego autorom — przy złej 
woli — można było zarzucić 
manipulację faktami. W pra- 


1964 
marzec — list 34 twórców do premiera Józe- 
fa Cyrankiewicza w sprawie polityki kultu- 
ralnej rządu 

1966 
październik — usunięcie z partii prof. Le- 
szka Kołakowskiego (za wygłoszenie refe- 
ratu „Kultura polska w ostatnim dziesięcio- 
leciu”) i dr. Krzysztofa Pomiana 

1967 
5 czerwca — początek wojny na Bliskim 
Wschodzie 
9 czerwca — decyzja Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw-Stron Układu Warszaw- 
skiego o udzieleniu poparcia krajom arabskim 
19 czerwca — przemówienie I sekretarza KC 
PZPR na VI Kongresie Związków Zawodowych 
25 listopada — premiera „Dziadów ” Adama 
Mickiewicza w reżyserii Kazimierza Dejm- 
ka w Teatrze Narodowym w Warszawie 

1968 
30 stycznia — ostatnie przedstawienie 
„Dziadów ”, po nim demonstracja młodzie- 
ży pod pomnikiem A. Mickiewicza; zatrzy- 
mano kilkadziesiąt osób 
16 lutego — złożenie w sejmie studenckiej 
petycji przeciw zdjęciu „Dziadów” ze sceny 
29 lutego — nadzwyczajne zebranie Warszaw- 
skiego Oddziału ZLP 
8 marca — wiec na Uniwersytecie War- 
szawskim; interwencja milicji i tzw. akty- 
wu robotniczego; aresztowania 
9-28 marca — strajki, wiece, demonstracje, 
rozruchy na wyższych uczelniach, listy pra- 
cowników naukowych w obronie studentów 
11 marca — interpelacja posłów Koła Posel- 
skiego Znak do premiera rządu PRL w spra- 
wie zajść na wyższych uczelniach 
od 11 marca — kontrwiece w fabrykach 
i zakładach pracy, manifestacje poparcia 
dla partii i potępienia wichrzycieli 
19 marca — przemówienie Gomułki do 
warszawskiego aktywu partyjnego 
25 marca — informacja Polskiej Agencji 
Prasowej o zwolnieniach profesorów UW 
10-11 kwietnia — sesja Sejmu PRL — atak 
na Koło Poselskie Znak 
8-10 lipca — XII Plenum Komitetu Centra|- 
nego PZPR 
20 sierpnia — zbrojna interwencja państw 
Układu Warszawskiego (w tym Polski) w Cze- 
chosłowacji 
jesień — początek procesów „„komandosów” 
11 listopada — początek obrad V Zjazdu PZPR 


e 4 Wyreżyserowane przez Kazimierza Dejmka „Dziady” Adama Mickiewicza zdjęto 
z afisza po kilku zaledwie przedstawieniach w atmosferze skandalu politycznego. Recenzenci 
nie poświęcali wiele uwagi walorom artystycznym spektaklu 


sie pisano: „Trzeba umożliwić uczciwym lu- 
dziom w PWN uwolnienie się od narzuconych 
im współpracowników”. W efekcie w 1968 ro- 
ku z wydawnictwa usunięto około 40 osób. 

Dla większości społeczeństwa nagonka anty- 
syjonistyczna była niezrozumiała, wyzwoliła 
jednak tlący się w niektórych środowiskach 


niechętny stosunek do Żydów. Minister Moczar 


zyskiwał w ten sposób zwolenników. 
Problemy z ludźmi kultury 


System rządów komunistycznych z założe- 
nia wykluczał pełną wolność słowa, w różnych 
latach zakres swobody wypowiedzi był jednak 
większy lub mniejszy. Po październiku 1956 ro- 
ku nastąpiło odczuwalne złagodzenie cenzury, 
od początku lat sześćdziesiątych rządzący przy- 
wracali ograniczenia. 

Pierwszym protestem prze- 
ciw polityce kulturalnej pań- 
stwa stał się dwuzdaniowy list 
34 wybitnych pisarzy i na- 
ukowców do premiera Józefa 
Cyrankiewicza — sprzeciw wo- 
bec ograniczania przydziału 
papieru na druk książek i cza- 
sopism oraz zaostrzania cen- 
zury, co „stwarza sytuację za- 
|jącą kulturze narodowej”. 
Podpisani pod listem zostali 
poddani szykanom i represjom, 
m.in. kilka miesięcy później 
aresztowano sędziwego Mel- 
chiora Wańkowicza, którego ska- 
zano na 3 lata więzienia. 

Procesy wytaczano współpracownikom emi- 
gracyjnej „„Kultury” (za „szkalowanie Polski Lu- 
dowej”), ale także młodym działaczom partii 
i Związku Młodzieży Socjalistycznej: Jackowi 
Kuroniowi i Karolowi Modzelewskiemu (za 
„sporządzanie i rozpowszechnianie opracowań 


gra 


zawierających szkodliwe dla państwa polskiego 
fałszywe wiadomości ). 

Za referaty wygłoszone na zebraniu studen- 
tów Wydziału Historii Uniwersytetu Warszaw- 
skiego poświęcone 10. rocznicy października 
1956 roku usunięto z partii Krzysztofa Pomiana 
i Leszka Kołakowskiego (represje dotknęły tak- 
że organizatorów zebrania, m.in. Adama Mich- 
nika). Gdy grupa pisarzy (członków PZPR) za- 
protestowała przeciw tej decyzji, przeprowa- 
dzono z nimi rozmowy wyjaśniające i kilka osób 
także usunięto z partii. Dwunastu pisarzy złoży- 
ło wówczas partyjne legitymacje (m.in. Kazi- 
mierz i Marian Brandysowie, Igor Newerly, Se- 
weryn Pollak, Julian Stryjkowski, Wisława Szym- 
borska, Wiktor Woroszylski). 

25 listopada 1967 roku w warszawskim Te- 
atrze Narodowym odbyła się premiera „Dzia- 
dów” Adama Mickiewicza w reżyserii Kazi- 
mierza Dejmka. Od pierw- 
szych spektakli politycy do- 
patrywali się w przedstawie- 
niu akcentów antyradzieckich. 
Wstrzymano druk recenzji w ty- 
godnikach, reżyserowi posta- 
wiono na forum partyjnym za- 
rzuty „antyrosyjskości i anty- 


© Student historii Uniwer- 
sytetu Warszawskiego Adam 
Michnik, organizator m.in. 
obchodów 10-lecia paździer- 
nika 1956 r., na początku 
marca 1968 r. został usu- 
nięty z uczelni 


radzieckoś 


ci oraz religianctwa”, w końcu naka- 
zano zdjęcie sztuki z afisza. Fakt ten wywołał 
reakcję różnych środowisk. W trybie nadzwy- 
czajnym zwołano zebranie Warszawskiego Od- 
działu Związku Literatów Polskich, które uchwa- 
liło rezolucję potępiającą decyzję władz i upo- 


a. 


minającą się o przywrócenie przedstawień roman- 
tycznego dramatu. Do tych, którzy w czasie zebra- 
nia wypowiadali się najbardziej krytycznie, nale- 
żeli: Jerzy Andrzejewski, Paweł Jasienica, Mie- 
czysław Jastrun, Stefan Kisielewski, Leszek Koła- 
kowski, Artur Międzyrzecki, Antoni Słonimski. 

Niewtajemniczeni w kulisy polityki dostrze- 
gli jedynie wyjście z PZPR części działaczy in- 
teligenckich. 


ach studenckich 


Ferment w środowis 


W drugiej połowie lat sześćdziesiątych opo- 
zycyjnie nastawieni studenci i asystenci UW 
zaczęli wykorzystywać spotkania Studenckich 
Ośrodków Dyskusyjnych oraz zebrania partyj- 
ne do dyskusji z oficjalną ideologią i przedsta- 
wicielami władz, co na ogół zakłócało ustalony 
wcześniej porządek obrad. Z powodu takiej „dy- 
wersyjnej” działalności w kręgach partyjnych 
zaczęto nazywać ich „komandosami”. „Koman- 
dosi” i ich przyjaciele nadali ostatniemu spekta- 
klowi „Dziadów ” (30 stycznia 1968 r.) demon- 
stracyjny charakter, a po nim przemaszerowali 
ulicami stolicy spod Teatru Narodowego pod 
pomnik Adama Mickiewicza, gdzie złożyli bia- 
ło-czerwone kwiaty. Po złożeniu kwiatów do 
akcji wkroczyła milicja i rozproszyła zebra- 
nych, po czym zaczęła wyłapywać młodych lu- 
dzi. Aresztowanym wytoczono sprawy o za- 
kłócanie porządku publicznego, a kolegium wy- 
mierzyło im wysokie grzywny. 

Na początku lutego studenci zebrali w War- 
szawie i Wrocławiu ponad 4 tysiące podpisów 
pod petycją przeciw zdjęciu „Dziadów ”, którą 
złożono w sejmie. W czasie zbierania podpisów 
okazało się, że na uniwersytecie półjawnie 
działają funkcjonariusze Służby Bezpieczeń- 
stwa (SB) obserwujący studentów. Przeciw ini- 
cjatywie zbierania podpisów czynnie występo- 
wali aktywiści ZMS i PZPR. 


Marzec 1968 


Po ostatnim przedstawieniu „Dziadów” 
dwóch studentów UW, Adam Michnik i Henryk 


Szlajfer, spotkało się z francuskim dziennika- 
rzem, któremu opowiedzieli m.in. o zajściach 
pod pomnikiem Mickiewicza. Ich informacje 
wróciły do Polski za pośrednictwem Radia 
Wolna Europa, co stało się bezpośrednią przy- 
czyną usunięcia młodych ludzi z uczelni. W ich 
obronie „komandosi” zorganizowali 8 marca 
w południe wiec na dziedzińcu uniwersytetu. 
Na wiecu przyjęto rezolucję przeciw represjo- 
nowaniu tych, którzy sprzeciwili się usunięciu 
„Dziadów ”, oraz żądanie unieważnienia decy- 
zji o skreśleniu Michnika i Szlajfera z listy stu- 
dentów. Kiedy młodzież zamierzała się rozejść, 
na dziedziniec UW wjechały autokary z napi- 
sem „Wycieczka”, z których wysiadło kilkuset 
mężczyzn. Otoczyli oni zebranych, zaczęli ich 
legitymować i odprowadzać 
siłą do autobusów. Doszło do 
rękoczynów. Studentów ze- 
pchnięto pod Pałac Kazimie- 
rzowski. Przed trzecią na teren 
UW wkroczyły zwarte oddzia- 
ły MO oraz cywile z pałkami. 
Rozpoczęła się pacyfikacja. 
Środki użyte do rozpędzenia 
studenckiego wiecu były nie- 
współmierne do jego spokojne- 
go przebiegu. W związku z tym 
niektórzy wysuwają przypusz- 
czenie, że miała wówczas miej- 
sce prowokacja polityczna. We- 
dług nich „moczarowcy” chcie- 
li udowodnić swoją czujnoś 
i sprawność działania. Teorię 
tę może potwierdzić podobna 
reakcja milicji na inne manife- 
stacje (9 marca studentów Po- 
litechniki Warszawskiej, 11 mar- 
ca studentów UW, a także uczel- 
ni w innych miastach) oraz ogra- 
niczenia policyjne wobec stu- 
dentów: zakaz podróży, pod- 
słuch telefonów w domach stu- 
denckich. W tych dniach na Uni- 
wersytecie Warszawskim poja- 
wiły się ulotki obwiniające 


© W marcu 1968 r. milicjanci i aktywiści 
partyjni kilkakrotnie ścierali się ze studenta- 
mi na ulicach Warszawy 


o sprowokowanie zajść konkretne, wymienione 
z nazwiska osoby ze środowiska „komandosów”. 
Prasa, radio i telewizja podawały spreparowane 
informacje o wydarzeniach, atakowały studen- 
tów, podkreślały rolę osób pochodzenia żydow- 
skiego oraz bananowej młodzieży, której „obce 
są troski materialne, prawdziwe warunki życia 
i potrzeby naszego społeczeństwa”. Powtarzano 
nazwiska kilkunastu „winnych”, wymieniano 
m.in.: Kuronia, Michnika i Modzelewskiego jako 
„komandosów ” i wichrzycieli, profesorów: Le- 
szka Kołakowskiego, Bronisława Baczkę i Wło- 
dzimierza Brusa, jako złych wychowawców, 
złych nauczycieli akademickich i rewizjonistów, 
Romana Zambrowskiego i Stefana Staszewskie- 
go — jako bankrutów politycznych, Pawła Jasieni- 
cę, Stefana Kisielewskiego i Antoniego Słonim- 
skiego — jako kosmopolitycznych i obcych Polsce 
Ludowej literatów. 

W fabrykach organizowano kontrwiece pod 
hasłami poparcia dla partii i jej I sekretarza, 
walki z syjonistami, potępienia studentów „,zna- 
nych z politycznego rozrabiactwa”. I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach 
Edward Gierek mówił do członków partii: „Zam- 
browscy, Staszewscy, Słonimscy i spółka w ro- 
dzaju Kisielewskiego, Jasienicy i innych, których 
nazwiska zna się z komunikatów prasowych, 
dowiedli niezbicie, że służą obcym interesom”. 
Władysław Gomułka pytał warszawski aktyw 
partyjny zgromadzony w Sali Kongresowej: „Czy 
w Polsce są żydowscy nacjonaliści, wyznawcy 
ideologii syjonistycznej?”. I odpowiadał: „Na pew- 
no tak”, Personalnie atakował m.in. Dejmka, Ja- 
sienicę i Kisielewskiego. 

25 marca PAP podała informację o zwolnie- 
niu z pracy na UW profesorów filozofii: Broni- 


f . Studenci brali udział nie tylko w wiecach i manifestacjach, 
ale prowadzili także strajki okupacyjne. Największy z nich od- 
był się 22-23 marca na Politechnice Warszawskiej 


sława Baczki, Leszka Koła- 
kowskiego, Stefana Moraw- 
skiego, ekonomisty profeso- 
ra Włodzimierza Brusa, do- 
centów socjologii: Zygmun- 
ta Baumana i Marii Hirszo- 
wicz-Bielińskiej, oraz o odwo- 
łaniu sekretarza PAN Stefa- 
na Żółkiewskiego. Decyzja ta 
spowodowała kolejny wiec 
na uniwersytecie, tym ra- 
zem w obronie usuwanych 
profesorów. Represje wobec 
środowiska uniwersyteckie- 
go były natychmiastowe: roz- 
wiązano wydział filozofii, 
psychologię na wydziale pe- 
dagogiki, III rok na wydzia- 
le matematyczno-fizycznym. 
W ten sposób ponad 1600 mło- 
dych ludzi utraciło status stu- 
dentów. Z innych wydziałów skreślono 34 osoby, 
a 11 zawieszono w prawach studenta. 


Po marcu — wiosna, lato i jesień 1968 


Wiec w obronie profesorów i represje, które 
po nim nastąpiły, praktycznie zakończyły wy- 
stąpienia studenckie. Trwały natomiast czystki 
w aparacie partyjnym, instytucjach centralnych 
i zakładach pracy. W Warszawie do I maja usu- 
nięto ze stanowisk 483 osoby, w tym 365 z mi- 
nisterstw i instytucji centralnych, 49 z placówek 
naukowych, 24 z prasy i kultury. W stoczni 
szczecińskiej poszukiwania syjonistów zakoń- 
czyły się zwolnieniem pielęgniarza i ogrodnika. 

Mimo hałaśliwej propagandy nie wszyscy 
popierali kampanię antysyjonistyczną. W ge- 
ście protestu ustąpili z zajmowanych stanowisk 
Edward Ochab (członek Biura Politycznego 
KC PZPR i przewodniczący Rady Państwa), 
Adam Rapacki (członek Biura Politycznego 
i minister spraw zagranicznych) oraz Jerzy A|- 
brecht (minister finansów). 

Kwietniowa sesja sejmu zatwierdziła zmia- 
ny personalne w najwyższych władzach, ale 
w pamięci zapisała się przede wszystkim jako 
seans nienawiści, do którego pretekstem stała 
się interpelacja złożona przez Koło Poselskie 
Znak do premiera rządu PRL. Posłowie-działa- 
cze partyjni oskarżali w sejmie posłów Znaku. 
Twierdzili, że Koło Znak „stanęło po stronie 
elementów syjonistycznych i rewizjonistycz- 


f Antoni Słonimski słynął z celnych 
uwag. Jego komentarz do pierwsze- 
go ataku na syjonistów był krótki: 
„Rozumiem, że muszę mieć jedną 
ojczyznę, ale dlaczego ma nią być 
Egipt?”. Po marcu 1968 r. nie wolno 
było publikować jego prac 


© Stefan Kisielewski, kompozytor, publicysta 
i autor powieści o tematyce społecznej, poli- 
tycznej i obyczajowej, należał do sejmowego 
Koła Poselskiego Znak (1957-1965). Jego felie- 
tony, drukowane w „Tygodniku Powszech- 
nym”, wyróżniały się niezależnością myśli, 
przekorą i barwnym językiem. Po marcu 1968 r. 
jego twórczość objęto zakazem publikowania 


nych, które inspirowały i zorganizowały pro- 
wokację wymierzoną w spokój ojczyzny”, a je- 
go członkowie „postawili się naprzeciw po- 
wszechnej opinii narodu”. Kiedy Jerzy Zawiey- 
ski bronił dobrego imienia Antoniego Słonim- 
skiego i Stefana Kisielewskiego, usłyszał w od- 
powiedzi: „nigdy nie byli i nie będą sumieniem 
narodu różnego rodzaju [...] 
Słonimscy, Beynary-Jasie- 
nice czy Kisielewscy. Nie 
będą też sprzedajni i kosmo- 
polityczni gracze wielkiej ma- 
fii — rewizjoniści, syjonistycz- 
ni pismacy, piewcy szowini- 
zmu narodowego i anarchii” 
oraz „wielbiciele przemocy, 
krzywdy ludzkiej i wyzysku”. 
„Prawdziwym sumieniem na- 
rodu jest Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza”, a Ko- 
ło Znak jest „reakcyjną re- 
sztówką” w sejmie. W tej sytu- 
acji Zawieyski poprosił o zwol- 
nienie go ze stanowiska człon- 
ka Rady Państwa. 

Nagonkę antyinteligen- 
cką i antyżydowską zakoń- 
czyło dopiero lipcowe ple- 
num KC PZPR. Jak się wy- 
daje, siła i zasięg czystek za- 
skoczyły tego, który dał do nich hasło — Gomuł- 
kę. Pozycja I sekretarza zachwiała się, ale nie 
wypuścił on władzy z rąk, nie dopuścił do prze- 


jęcia jej przez zwolenników Moczara. Sam ge- 


nerał w lipcu został sekretarzem KC do spraw 
bezpieczeństwa (co było w ówczesnej hierarchii 
stanowisk awansem). 


Konsekwencje marca 


Wydarzenia marcowe na uczelniach wielu 
miast polskich oraz nagonka antyinteligencka 
i antyżydowska przyniosły wielorakie skutki. 
Przede wszystkim pod wpływem nachalnej pro- 
pagandy, publicznych upokorzeń i oskarżeń, 
nękania, atmosfery zagrożenia w ciągu kilku lat 
wyemigrowało z Polski kilkanaście tysięcy osób 
(różne źródła podają wielkości między 12 a 20 tys.), 
głównie pochodzenia żydowskiego. Wyjazdom 
tym towarzyszyły nieprzychylne komentarze 
zagranicy. Dla świata Polska stała się synoni- 
mem nietolerancji, utraciła bezpowrotnie opi- 
nię państwa bez stosów, którą cieszyła się 
I Rzeczpospolita. W świecie nauki, kultury i sztu- 
ki nastąpił pogrom. Środki masowego przekazu 
z pełną aprobatą partii atakowały ludzi mają- 
cych niepodważalny dorobek, współtworzą- 
cych polską humanistykę. Naukowcom zakazy- 
wano prowadzenia wykładów, literatom odma- 
wiano wydawania książek i publikowania tekstów 


w czasopismach. Wielu gotowych książek ni- 
gdy nie wydrukowano (ze względu na nazwiska 


t Żołnierz kampanii wrześniowej, członek 
konspiracji z czasów okupacji niemieckiej, 
Paweł Jasienica (właśc. Leon Beynar), był 
znanym pisarzem historycznym — po marcu 
1968 r. zabroniono wydawania jego książek 


autorów lub redaktorów), część już wydruko- 
wanych poszła na przemiał. Na wyższych uczel- 
niach wprowadzono praktyki robotnicze dla 
świeżo upieczonych studentów, aby wszyscy 
poznali „prawdziwe życie”. By „poprawić pra- 
cę wychowawczą z młodzieżą”, do grona samo- 
dzielnych pracowników naukowych powołano 
na stanowiska docentów kilkaset osób nie mają- 
cych habilitacji, tylko pozanaukowe zasługi. 

Wydarzenia marcowe skomplikowały życie 
wielu młodym ludziom. Aresztowanym wyto- 
czono procesy, ukarano ich wysokimi wyrokami, 
po wyjściu z więzienia utrudniano im powrót na 
studia. Wydalonych z uczelni wcielano do woj- 
ska. Trudności dały jednak pokoleniu '68 poczu- 
cie wspólnoty losu. Zaznaczyło ono swą odręb- 
ność w poezji i wiele lat później w polityce. 

Marzec zmienił także partię. Wiosną 1968 ro- 
ku usunięto z jej szeregów kilka tysięcy starych 
działaczy, a przyjęto kilkanaście tysięcy no- 
wych członków. Miejsca idealistów zajmowali 
karierowicze. 


f Katolicki pisarz Jerzy Zawieyski, odzna- 
czony w 1966 r. przez przewodniczącego Ra- 
dy Państwa „za zasługi pisarskie”, w 1968 r. 
ustąpił z funkcji członka Rady Państwa pod 
wpływem szykan, jakie dotknęły go po 
obronie na forum sejmowym uczestników 
marcowego protestu 


Zmiana cen detalicznych 
szeregu artykułów rynkowych 


Komunikat Polskiej Agencji Prasowej 


Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 12 grudnia br. podjęła uchwałę 
© zmianie cen detalicznych całego szeregu wyrobów. Nowe ceny detaliczne 
obowiązywać będą od dnia 13 grudnia br. 

Zmiany cen są różnokierunkowe i obejmują stosunkowo szeroki zakres 


towarów rynkowych. 


Obniża się ceny detaliczne następu- 
qcych grup wyrobów średnio o proc.: 


L wyroby farmaceutyczne 21.0 
1 odbiorniki telewizyjne 13,1 
1 odbiorniki. radiowe. turystyczne 
1 samochodowe 19.2 
| iaeti * 15.0 
tel 
5. chłodziarki. domowe 15,8 
LI 110 
1. odkurzacze 15,0 
41 maszyny do szycia 10.3 
9. magnetofony 31.0 
M. tkaniny elanowo-bawełniane, bieliż. 
nianę 
IL tkaniny elanowo-bawelniane, odzieżo- ż 
wa 19. 
12 tkaniny elanowo-argonowe, anilanowe 
1 wrlenowe 30.0 
IŁ tkaniny laminowane, elanowo-bawel: 


14. tkaniny z jedwabiu syntetycznego 25,6 
15. tkaniny wełniane z domiesżką elany 


1 anilany « 15,0 
I, koce anilanowe 16.0 
11. pończochy Pozwe = 
I8 pończochy elastilowe 
18. skarpety. elastiiowe 305 
». elastyczna 30.1 
IL wyroby dziewiarskie z anilany stan- 

dard 100 proc, 29,4 
1. wyroby dziewiarskie z.anilany pu- Tr 
1 koszule | bluzki „non tron* 16,2 
M. tlranki torienowe 29,2 
I5. obuwie (niektóre rodzaje kozaczków 

za skay'u) 
m. żarówki głównego szeregu, żarówki 

rowerowe | do latarek zk tlconkowych 32.2 
M. nożyki do golenia „Polsilver* 38,0 
I2 proszki do prania. płyny | pasty typu 

Jai” 20,0 
ia łarty | lakiery 100 
©. mydlo toaletowe 
FL niektóre wyroby 9,9 
KL niektóre ródzaje pasty do zębów 2,4 
m. wyroby gospodarstwa 

z: tworzyw 20,7 
H. płyty gramolonowe 18,2 
= ROC artykuły sportowo-tury- AC 
a niektóre rodzaje szkła stołowego 234 
FI. niektóre artykuły przemysłu 

papierniczego 299 
18. zapałki 20,7 
18. niektóre koncentraty spożywcza 18.9 
©. papa astaltowa Ło 


Jednocześnie zostają podwyższone ce- 
m następujących grup artykułów śred- 


wołowe 19,1 
wę piwo wieprzowe 169 
Ronina 111 
smalec 34 
przetwory mięsne 18,0 
podroby 140 
11 mąka pszenna | żytnia 16,0 
1 mieko konsumpcyjne na sezon T 
+ mieczne : 38 
w tym chude sery Mony ki 
3 ryby | przetwory ty! „ 
w tym: 13 
4 o 
śledzie solone 19.3 
Slety 14.6 
ryby słodkowodne 4 
rybne i 
4. dżem, marmolada, powidła 36.8 
1. niektóre cukierki twarde | cukier 
kostka «2 
1 pieczywo cukiernicze | piekarskie 
drobne 124 
4. kawa zbożowa 2.) 
1a kasza manna 23.0 
]. kasza jęczmienna 31.0 
Ia płatki owsiane i: 
12 mal 
14. niektóre koncentraty svożywczę 3.9 
15 niektóre materiały budowlane 28.2 
w tym: cegła ceramiczna 38.9 
dachówka ceramiczna ma 
kafle 199 


iglastych 345 
tarcica z drewna igiartego 
(obrzynana) 20,5 
11. koka | brykiety 19,2 
w tym koks 20.0 
18. węgiel kamienny 10.0 
19. wegiel brunatny 140 
20. tkaniny bawełniane | bawełno- 
podobne 14,3 
21 tkaniny Iniano-pakulane, nici Inia- 
no-konopne 4.0 
22. ikaniny z jedwabiu spó 3,0 
23. niektóre tkaniny wełniane nisko- 
procentowe 19,0 
24. niektóre tkaniny z jedwabiu sztucz. 
negó 28,0 
25. dywany i chodniki 25,4 
26. koce | pledy wełniane 15,0 
31. niektóre wyroby dziewiarskie z ba- 
wełny 15,0 
28. niektóre wyroby pończosznicze z ba- 
wełny 19,3 
29. koszule | piżamy popelinowe, odzież 
z tkanin zgrzebnych 10,0 
30. worki Inlano-konopne 44,0 
31. płachty żniwne 69,0 
$2 niektóre rodzaje obuwia skórzanego 23,8 
33 rękawiczki skórzane 140 
34. środki opatrunkowe 15,5 
w tym: wata 19,1 
qaza 3,6 
35. niektóre wyroby farmaceutyczne 0,9 
36. naczynia blaszane | żeliwne 19,8 
31. wyroby hutnicze 120 
38. wyroby metalowe 6.7 
20.3 
y 21,1 
39. niektóre szklanki 33,0 
40. rowery, motorowery | niektóre arty- 
kuły sportowe 12,0 
41. Motocykle WSK 125 
42. sprzet fotoopiyczny 180 
43. papi toosrai 4 2) 
« Riaktód, "Brevk piernicze 22,0 
45. niektóre maslo | galanteria drzewna 15,6 
46. pasta do zebów „Nivea”, oliwki | za- 
sypki dla dzieci 13,7 


Obniśki 1 podwyżki cen tkanin spowodują 


spożywczych spowodują odpowiedni wzrost 
cen w gastronomii, bufetach | stołówkach. 
Nie ulegają zmianie ceny posiłków abona- 
mentowych wydawanych w stołówkach nka- 
dernickich, internatach szkolnych. żłobkach 1 
przedszkołach, Wyższe koszty posiłków w 
tych jednostkach żywienia zbiorowego fi- 
mansowane będą przez budżet państwa. 


„Rodzinom 0 najniższych dochodach na 
ezlonka rodziny przyznaje zię dodatki do za- 
siików rodzinnych w 1971 r., których łączna 
kwota wyniesie ok. 920 milionów złotych. 


Od dnia 1 stycznia 1971 r. obniżona zostanie 
z 40zł do 30zł miesięczna opłata,za używa- 
nie urządzeń telewizyjnych. 


Obniżeniu ulegają także spłaty zadłużeń 
ludności z tytułu zaku) ratalnych wyro- 
bów trwalego użytku, ceny w dniu 
13 grudnia zostały obniżone. Obniżenie spłaty 
zadłużenia Copra będzie procentowi ob- 


Wraz ze zmianą cen detalicznych artyku- 
łów żywnościowych podwyższone zostały © 
22,4 proc. ceny mieszanek paszowych Jedno- 
cześnie w celu przyspieszenia rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej podwyższono ceny skupu 
żywca wieprzowego o 3.30 zł za | kg. ceny 
skupu drobiu o 2 zł za kg | ceny skupu mle- 
ka w sezonie zimowym o 0.18 zł za litr. 


Kwota podwyżek cen tylko w nieznacznym 
stopniu przewyższa sumę obniżek cen | ko- 
rzyści ludnośći z tytułu dodatków do  zasił- 
ków rodzinnych, obniżenia opłat telewizyj- 
mych obniżenią spłat zadłużeń z tytułu zaku- 
pów ratalnych wyrobów trwałego użytko- 
wania oraz podwyżki cen skupu żywca I 
mleka. Przewidywana zmiana struktury kon- 
sumpcji już w końcu roku 1971 spowodować 
powinna pełne zbilansowanie strat | korzyści 
ludności' związanych z obecną zmianą cen de- 
talicznych. 


Grudzień 1970 


11 grudnia 1970 roku Biuro Polityczne KC PZPR wystosowało do 
wszystkich organizacji partyjnych list, w którym pisano m.in.: 
„Podwyżki cen na szereg artykułów powszechnego użytku nie 
mogą być, z natury rzeczy, przyjmowane z zadowoleniem przez 
masy pracujące. Chodzi o to, aby przyjęte zostały ze zrozumie- 
niem. [...] Najważniejszym więc zadaniem, stojącym przed wszyst- 
kimi członkami partii, [...] jest wyjaśnienie wszystkim ludziom 
pracy przyczyn i słusznych celów, jakimi powodowała się partia 

i rząd, podejmując te doniosłe decyzje”. Członkowie partii mieli 
bronić przed społeczeństwem decyzji swojego kierownictwa. 


scentralizowanej gospo- 
darce planowej, jaka 
funkcjonowała w Polsce 


Ludowej, cena towaru nie odzwier- 
ciedlała jego wartości. Ustalana 
przez państwo, była elementem po- 
lityki, miała bowiem równoważyć 
w skali krajowej zapotrzebowanie 
na towar (popyt) z ofertą producen- 
tów (podażą), a nie czynić produk- 
cję opłacalną. Dlatego też decyzje 
o zmianie cen towarów podejmo- 
wano na szczeblu rządu, a nie dy- 
rekcji zakładu produkcyjnego czy 
kierownictwa sklepu. Tak zwane 
regulacje cen polegające na pod- 
niesieniu cen jednych i obniżce cen 
innych towarów przeprowadzano 
co kilka lat. Społeczeństwo koja- 
rzyło je wyłącznie z podwyżkami, 
gdyż podnoszono przede wszyst- 


kim ceny towarów codziennego użytku (np. żyw- 
ności), a obniżano ceny produktów trwałych, ku- 
powanych rzadko (np. telewizorów czy pralek). 
Podwyżki były zwykle dość wysokie, nie re- 
kompensował ich wcale wzrost płac; w latach 
1965-1970 płace realne rosły w tempie 1-2 pro- 
cent rocznie. 


Przygotowania do podwyżki cen 


Rząd polski przeżywał jesienią 1970 roku 
wielkie chwile, podpisano bowiem układ między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a Republiką Fe- 
deralną Niemiec o podstawach normalizacji 
wzajemnych stosunków. Niemcy Zachodnie ofi- 
cjalnie uznały granicę na Odrze i Nysie Łużyc- 
kiej. I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka 
mógł się czuć zadowolony. Władzom zapewne 
wydawało się, że podobnie wydarzenie to odbie- 
ra społeczeństwo, uznały więc, że nadszedł właś- 
ciwy moment na kolejną regulację cen. 


e Komunikat o zmianie cen towarów prasa opublikowała dopiero w dniu wej- 
ścia w życie nowych cen, tj. 13 grudnia 


f Wicepremier Stanisław Kociołek (były I sekretarz KW PZPR w Gdańsku) 
przewodniczył pierwszej grupie działaczy partyjnych i państwowych, którzy 
przylecieli w poniedziałek, 14 grudnia, do Gdańska 
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wa Gomułki, podczas której zdecydowano 
o użyciu broni przeciwko demonstrantom 


Planowaną podwyżkę przygotowano politycz- 
nie, mianowicie Biuro Polityczne PZPR zatwier- 
dziło plan zebrań oraz treść listu do członków par- 
tii z uzasadnieniem decyzji. Minister obrony na- 
rodowej wydał rozkaz regulujący zasady współ- 
działania MON i MSW w zakresie ochrony po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego. 12 grudnia, 
w sobotę, w całym kraju odbyły się zebrania par- 
tyjne, w których uczestniczyli przedstawiciele 
władz. Wieczorem w radiu i telewizji poinformo- 
wano społeczeństwo o zmianach cen wprowadza- 
nych 13 grudnia. Według oficjalnego komuni- 
katu potaniało 40 grup towarów, m.in. telewizo- 
ry, radia turystyczne, pralki, żarówki, proszki do 
prania, farby i lakiery, pończochy i rajstopy. 
Wzrosły natomiast ceny m.in. mięsa, ryb i ich 
przetworów, mąki, makaronów i kasz, dżemów. 
przetworów mlecznych, węgla i koksu, cegły, dy- 
wanów, butów, motocykli i artykułów papierni- 
czych. Nie przewidywano żadnych rekompensat. 
Zapowiedziano jedynie, że rodzinom o najniż- 
szych dochodach zostaną przyznane zasiłki. We- 
dług podanych wyliczeń przy niezmienionej wiel- 


f Faktycznym kierownikiem przebywają- 
cej w Gdańsku ekipy partyjno-rządowej był 
Zenon Kliszko, jeden z najbardziej zaufa- 
nych współpracowników Gomułki 


©» Komendant główny MO generał Tadeusz Pie- 
trzak koordynacyjnego w MŚW, 15 grudnia, we 
wtorek, uczestniczył w naradzie u Władysła- 


e O podjęciu przez Stocz- 
nię Gdańską strajku infor- 
mowały przechodniów trans- 
parenty 


kości zakupów w skali kraju roczna suma podwy- 
żek miała wynieść 15,7 miliarda złotych, a obni- 
żek — 10,9. Różnicę miało wyrównać obniżenie 
opłat telewizyjnych, podniesienie cen skupu żyw- 
ca i mleka, wprowadzenie dodatków do nie- 
których zasiłków rodzinnych. 


Gdańsk 


Mimo wyjaśnień władz partii regulacja cen 
nie została przyjęta ze zrozumieniem. Już w so- 
botę na zebraniu w Stoczni im. Lenina odezwa- 
ły się protesty przeciw podwyżce, ale obecny 


w sali członek Biura Politycznego, wicepremier 


Stanisław Kociołek, zarzucił łamanie dyscypli- 
ny tym wszystkim, którzy zgłaszali wątpliwo- 
ści, i oświadczył: „Macie robić swoje!”. Następ- 


©. Pod ogrodzeniem Stoczni Gdań- 
skiej, w miejscu, gdzie zginęli stocz- 
niowcy, przez lata składano kwiaty 


nego dnia, w handlową niedzielę ku- 
pujący zastali w sklepach nowe ceny 
towarów. 

Niezadowolenie ujawniło się już 
w poniedziałek. Od rana kilka wy- 
działów stoczni przerwało pracę. Ro- 
botnicy gromadzili się przed budyn- 
kiem dyrekcji, żądali cofnięcia pod- 
wyżki i zmian we władzach. Ponie- 
waż przerwano łączność z miastem, 
około godziny jedenastej stoczniow- 
cy ruszyli w pochodzie przed gmach 
komitetu wojewódzkiego partii, gdzie 
wraz z rosnącym tłumem śpiewali 
pieśni patriotyczne, nawoływali do 


cofnięcia podwyżki i zmian w kierownictwie 
partyjno-państwowym. 

W tym czasie w Warszawie odbywało się ple- 
num KC PZPR. Na wiadomość o wydarzeniach 
w Gdańsku około południa wylecieli do Trójmia- 
sta pierwsi przedstawiciele władz, m.in. wicepre- 
mier Kociołek. Po południu w Gdańsku znaleźli 
się wiceministrowie spraw wewnętrznych i obro- 
ny narodowej oraz dwaj następni członkowie 
Biura Politycznego: Zenon Kliszko i Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, a następnego dnia — drugi z wicemi- 
nistrów MSW i szef Sztabu Generalnego WP. 
Wśród przybyłych „nie istniała jasność co do peł- 
nomocnictw poszczególnych osób, nie było jed- 
nolitego kierownictwa państwowego odpowie- 
dzialnego w sposób prawno-konstytucyjny”. 
W związku z tym powstało kilka ośrodków decy- 
zyjnych — wydawały one różne, czasem sprzecz- 
ne decyzje. Nieformalnie jednak szefem był Kli- 
szko, najbliższy współpracownik Gomułki, który 
miał z nim stałą łączność. 

Jeszcze przed przylotem przedstawicieli władz 
centralnych wezwano do Trójmiasta dodatkowe 
siły milicyjne ze szkoły w Słupsku, a po południu 

ze Szczytna i lwicznej. Po południu wojsko 
przejęło ochronę strategicznych obiektów. Prze- 
rwano łączność Gdańska z krajem, wprowadzo- 
no blokadę informacji dla zagranicy i bloka- 
dę dróg wyjazdowych z województwa. 
Manifestujący przed gmachem 
komitetu wojewódzkiego koło 
południa podzielili się na 
kilka grup, które rozeszły 
się po mieście. Doszło do 
licznych grabieży sklepów i podpaleń, a około 
szesnastej do pierwszych starć z milicją. Tego 
dnia zatrzymano 329 osób. 

We wtorek rozpoczęły strajk następne zakła- 
dy pracy. Rano robotnicy przeszli w pochodzie 
pod gmach KW PZPR, a następnie pod Komen- 
dę Wojewódzką MO. Od około 7.30 trwały wal- 
ki z milicją, na ulice wyjechały czołgi. Płonęły 
gmachy: związków zawodowych, komitetu wo- 


jewódzkiego, NOT-u, Dworzec Główny: trwały 


rabunki. Do Gdańska przerzucano słuchaczy 
szkoły milicyjnej w Pile i ściągano nowe jed- 
nostki wojska. Byli pierwsi zabici. Według ofi- 
cjalnych danych w starciach odniosło rany po- 
nad 250 milicjantów. Po południu robotnicy 
proklamowali strajk okupacyjny zakładów, 
a władze wprowadziły godzinę milicyjną. 


1970 

7 grudnia — podpisanie układu z RFN 
o uznaniu zachodniej granicy Polski 

8 grudnia — rozkaz ministra obrony naro- 
dowej o zasadach współpracy MON i MSW 
12 grudnia — zebrania partyjne poświęco- 
ne odczytaniu listu Biura Politycznego KC 
PZPR o podwyżce; oficjalny komunikat 
rządu o regulacji cen 

13 grudnia — pierwszy dzień obowiązywa- 
nia nowych cen 

14 grudnia — początek strajków w Gdańsku; 
plenum KC PZPR w Warszawie; przyjazd do 
Trójmiasta przedstawicieli najwyższych władz 
15 grudnia — w Gdańsku walki strajkują- 
cych z siłami porządkowymi; w Warszawie 
zapada decyzja o użyciu broni przeciw de- 
monstrantom; w Gdyni spisanie protokołu 
porozumień przez przedstawicieli strajku- 
jących i władz miasta, wieczorem areszto- 
wanie członków komitetu strajkowego; 
pierwsza wiadomość radiowa o godzinie 
milicyjnej na Wybrzeżu 

16 grudnia — w Gdańsku strajki okupacyjne; 
w Gdyni strajki i wiece w zakładach pracy; blo- 
kady stoczni w Gdańsku i Gdyni; po południu 
członek Biura Politycznego KC PZPR Zenon 
Kliszko decyduje o zamknięciu Stoczni Gdyń- 
skiej (wiadomości tej nie ogłoszono publicz- 
nie), a wicepremier Stanisław Kociołek wzywa 
w lokalnej telewizji do powrotu do pracy; straj- 
ki w Elblągu i Słupsku; pierwsze informacje ra- 
dia polskiego o wydarzeniach na Wybrzeżu 

17 grudnia — masakra robotników w Gdyni; 
początek strajków i starć z siłami porządko- 
wymi w Szczecinie; wieczorem wystąpienie 
telewizyjne premiera Józefa Cyrankiewicza 
18 grudnia — strajki i walki uliczne 
w Szczecinie 

19 grudnia — posiedzenie Biura Politycz- 
nego KC PZPR; Władysław Gomułka rezy- 
gnuje z funkcji I sekretarza KC 

20 grudnia — plenum KC PZPR, zmiany 
w kierownictwie partii 

1971 

24, 25 stycznia — rozmowy Edwarda Gier- 
ka i Piotra Jaroszewicza w stoczniach: 


Szczecińskiej i Gdańskiej 
ml 


15 lutego — odwołanie grudniowych pod 


Tego dnia rano w Warsza- 
wie odbyła się narada, w której 
uczestniczyli m.in.: Gomuł- 
ka, premier Józef Cyrankie- 
wicz, przewodniczący Ra- 
dy Państwa Marian Spychal- 
ski, ministrowie: obrony na- 
rodowej gen. Wojciech Jaru- 
zelski i spraw wewnętrz- 
nych Kazimierz Świtała, oraz 
komendant główny MO gen. 
Tadeusz Pietrzak. W czasie 
spotkania Gomułka podjął 
decyzję o użyciu broni prze- 
ciw demonstrantom. Celem 
działań miało być jak najszyb- 
sze stłumienie wystąpień. 
Wieczorem na posiedze- 
niu egzekutywy KW PZPR 
w Gdańsku Kliszko zapo- 


f © 17 grudnia starcia de- 
monstrantów z milicją w Gdy- 
ni (u góry) i w Szczecinie 
(z prawej) miały dramatycz- 
ny przebieg 


wiedział szybką likwidację za- 
mieszek. 

W tym samym mniej więcej 
czasie, gdy Kliszko zapowiadał 
pacyfikację, pierwsze informa- 
cje o wydarzeniach przedostały 
się do publicznej wiadomości. 
Radio Wolna Europa podało 
wiadomość o wprowadzeniu 
godziny milicyjnej w Trójmieście. 

W środę, 16 grudnia, w stoczniach, blokowa- 
nych od zewnątrz przez wojsko, od rana trwał 
strajk okupacyjny. Około ósmej manifestanci 
próbowali wyjść na miasto, ale zostali ostrzela- 
ni — przed bramą nr 2 zginęły 2 osoby, byli ran- 
ni. Robotnicy cofnęli się, ale władze chciały 
złamać strajk siłą. Kliszko domagał się wejścia 
wojska na teren stoczni, mówił: „Mamy do czy- 
nienia z kontrrewolucją i nieważne jest, że zgi- 
nie 200 lub więcej stoczniowców, [...] zostanie 
zburzona stocznia, a na gruzach starej zbuduje- 
my nową — z nową załogą”. W nocy strajkujący 
sami opuścili zakład pracy. 


Gdynia 


Wydarzenia w Gdyni miały odmienny prze- 
bieg niż w Gdańsku. Zaczęły się dzień później 
i początkowo toczyły się o wiele spokojniej. 
Przewodniczący Prezydium Miejskiej Rady Na- 
rodowej Jan Mariański podjął rozmowy z robot- 
nikami przybyłymi pod budynek rady. Delega- 
cja strajkujących i przedstawiciele rady spisali 
protokół zawierający postulaty ekonomiczne 
i socjalne, po czym robotnicy spokojnie wrócili 
do zakładów pracy. Odbywały się wiece, w do- 
mu kultury obradował komitet strajkowy. 

Rozmowy z robotnikami podjęte przez wła- 
dze Gdyni nie były jednak zgodne z linią postę- 
powania przyjętą przez kierownictwo partii 
i rządu. Wieczorem do siedziby komitetu wtarg- 
nęli więc milicjanci. Aresztowano wszystkich 
obecnych, bito ich, w końcu przewieziono do 
więzienia. Przewodniczący miejskiej rady usły- 


szał podczas rozmów w sztabie marynarki wo- 
jennej, że „z bandziorami się nie rozmawia”. 

16 grudnia od rana trwały strajki, w zakła- 
dach organizowano wiece — żądano uwolnie- 
nia aresztowanych. Dyrekcja Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej rozmawiała z robotnikami, ale 
decyzje zapadały na wyższym szczeblu. Po 
południu Kliszko zawiadomił władze Gdyni 
i dyrekcję stoczni o wojskowo-milicyjnej blo- 
kadzie, po czym wyjechał do Warszawy. Do 
stoczni informacje docierały stopniowo: naj- 
pierw o zawieszeniu, następnie o przerwaniu 
pracy (Kliszko zdecydował o zwolnieniu 
wszystkich pracowników i weryfikacji zało- 
gi). Wiadomości tych nie przekazywano zain- 
teresowanym. Natomiast wieczorem w lokal- 
nej telewizji wystąpił wicepremier Kociołek, 
który wezwał do przerwania strajku i stawie- 
nia się następnego dnia do pracy. Decyzje Kli- 
szki i Kociołka były wyraźnie sprzeczne. 


Rano robotnicy przyjeżdżający pociągami 
do pracy i wysiadający na stacji Gdynia-Stocz- 
nia usłyszeli z megafonów wiadomość, że 
stocznia jest zamknięta. Zdezorientowało to lu- 
dzi, ale z kolejnych pociągów wysiadali już na- 
stępni, którzy napierali i zmuszali wcześniej 
przybyłych do wyjścia z peronów. „Ludzie 
przechodzili długim, drewnianym mostem nad 
torami i peronami stacji [...] i kierowali się 
w stronę wiaduktu, za którym stały siły porząd- 
kowe. Milicjanci wzywali robotników, żeby za- 
wrócili, ci jednak, naciskani od tyłu, nie mogli 
tego zrobić, a zapewne też nie za bardzo chcie- 
li słuchać wezwań milicjantów”. Pierwsze 
strzały padły około szóstej, ale pociągi zatrzy- 
mano prawie godzinę później. Przez ten czas na 
perony napływali nowi ludzie, wpychając 
wcześniej przybyłych na milicyjno-wojskową 
blokadę. „W przypadku Gdyni można z całą 
pewnością mówić o masakrze — przynajmniej 
początkowo — bezbronnego tłumu”. 

Robotnicy rozproszyli się. Jeden pochód udał 
się spod stacji do siedziby Miejskiej Rady Naro- 
dowej, inny obnosił po ulicach złożone na 
drzwiach zwłoki młodego człowieka. W całym 
mieście toczyły się walki, milicyjne samochody 
polowały na ludzi, nad ulicami przelatywały śmig- 
łowce. Do szpitali przywożono zabitych i ran- 
nych. Tego dnia — według oficjalnych danych — 
w Gdyni zginęło lub zmarło z powodu ran 18 osób, 
przyjęto do szpitali 233 rannych, pomocy udzie- 
lono 347 osobom. „Ustalenie odpowiedzialności 
prawnej bądź prawno-konstytucyjnej konkret- 
nych osób [za te wydarzenia] jest praktycznie 
niemożliwe, a w każdym razie bardzo trudne”. 


Szczecin 


Strajki w Stoczni im. Adolfa Warskiego i in- 
nych zakładach pracy Szczecina rozpoczęły się 
dopiero w czwartek, 17 grudnia. Tego dnia około 
jedenastej na ulice miasta wyszły pierwsze pocho- 
dy robotników i niemal od razu rozpoczęły się 
starcia z milicją. Około trzynastej manifestanci 
zgromadzili się przed budynkiem komitetu woje- 
wódzkiego, zaatakowali gmach, a następnie budy- 
nek Komendy Wojewódzkiej MO i więzienie. 
Podobnie jak w Gdańsku rabowano sklepy, ni- 
szczono samochody, podpalano atakowane budyn- 
ki. Pierwsze strzały padły około siedemnastej. By- 
li zabici i ranni. Ogłoszono godzinę milicyjną, po 
mieście krążyły patrole milicji, wojska i ORMO. 


f W grudniu 1970 r. Piotr Jaroszewicz, do- 
tychczasowy stały przedstawiciel PRL w Ra- 
dzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej (RWPG), 
został premierem rządu 


Także następnego dnia od rana trwały starcia 
na ulicach. W stoczni natomiast robotnicy za- 
chowywali spokój. Zebrali się przed budyn- 
kiem dyrekcji, zgłaszali postulaty, formował się 
komitet strajkowy. Od zewnątrz stocznia była 
jednak blokowana przez wojsko i milicję. Przy 
bramach doszło do incydentów, znów padły 
strzały. Według oficjalnych danych 17 i 18 grud- 
nia w Szczecinie zginęło lub zmarło z ran 16 lu- 
dzi. Na ulicach i w mieszkaniach prywatnych 
zatrzymano prawie 500 osób. 

W innych miastach wydarzenia miały mniej- 
szy zasięg. Od 16 grudnia strajkowały zakłady 
Elbląga i Słupska. W sobotę, 19 grudnia, nie pra- 
cowało już sto zakładów pracy w siedmiu wo- 
jewództwach. Demonstrowano i ścierano się 
z siłami porządkowymi na ulicach Elbląga, 
Słupska, Białegostoku. W Elblągu były ofiary 
śmiertelne. Manifestowano też w innych mia- 
stach, m.in. w Wałbrzychu, Krakowie, Bydgo- 
szczy, Chorzowie. Milicja zatrzymywała de- 
monstrantów, konfiskowała ulotki. 

Przebieg wydarzeń na Wybrzeżu nie był zna- 
ny ogółowi społeczeństwa. Dopiero w środę po- 
dano pierwsze informacje w radiu, a w czwartek 
wieczorem w telewizji wystąpił premier Cyran- 
kiewicz. Oficjalne informacje podkreślały chuli- 
gański charakter wystąpień, pomijając przyczy- 


m 20 grudnia Mieczysław Moczar awanso- 
wał w hierarchii władzy — został członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR. Nie wiadomo 
jednak, jaki był jego udział w przygotowa- 
niach i przeprowadzaniu zmian personal- 
nych we władzach partii 


ny robotniczych protestów. Wyliczano straty ma- 
terialne, obszernie informowano o rannych i za- 
bitych milicjantach i wojskowych. 


Zmiany polityczne 


Wydarzenia na polskim Wybrzeżu zanie- 
pokoiły władze ZSRR. I sekretarz KC KPZR 
Leonid Breżniew i premier Aleksiej Kosygin 
kilkakrotnie rozmawiali z członkami kierow- 
nictwa PZPR i przedstawicielami rządu pol- 
skiego. Ich zdaniem konflikt należało zażeg- 
ć jak najszybciej, ale środkami polityczny- 
mi. Oznaczało to przyzwolenie dla zmian per- 
sonalnych w partii. 

Do politycznego rozwiązania sytuacji dążyli 
także niektórzy członkowie kierownictwa 
PZPR. W wyniku zakulisowych pertraktacji ich 
kandydatem na stanowisko I sekretarza KC zo- 
stał dotychczasowy I sekretarz Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Katowicach — Edward Gie- 
rek. Gomułka mimo ciężkiego stanu zdrowia nie 
rezygnował jednak z władzy. W sobotę, 19 grud- 
nia, na posiedzeniu Biura Politycznego propo- 
nował zawieszenie podwyżki cen i tymczasowe 
(na czas swojego pobytu w szpitalu) objęcie 
przez Gierka przywództwa partii. Gierek się nie 
zgadzał. W końcu Gomułka złożył formalną re- 
zygnację ze stanowiska. 

Oficjalnie zmianę I sekretarza przeprowa- 
dzono 20 grudnia na pospiesznie zwołanym 
plenum KC. Z władz partii odeszli najbliżsi 
współpracownicy Gomułki, m.in. Kliszko 
i Spychalski, a na ich miejsce weszli do Biura 
Politycznego nowi ludzie, poleceni przez Gier- 
ka, m.in. Edward Babiuch, Piotr Jaroszewicz 
i Mieczysław Moczar. Zmiany w kierownictwie 
partii pociągnęły za sobą zmiany w rządzie. Że 
stanowiska przewodniczącego Rady Państwa 
odszedł Spychalski, zastąpił go premier Cyran- 
kiewicz. Nowym premierem został dotychcza- 
sowy wicepremier Jaroszewicz. 

Zmiany personalne zapoczątkowane w grud- 
niu 1970 roku doprowadziły do stosunkowo 
szybkiej wymiany znacznej części kierownic- 
twa partii i państwa. Nowi członkowie władz 
byli o pokolenie młodsi od swoich poprzedni- 
ków. Z 19 członków kierownictwa 
partyjnego wybranych na VI Zjeź- 
dzie PZPR w grudniu 1971 roku 
aż 15 urodziło się po 1920 roku. 
„Nowa ekipa była nie tylko naj- 
młodszą w państwach realnego 
socjalizmu, ale także jedną z naj- 
młodszych w Europie”. 


© Na spotkanie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka 
i premiera Piotra Jaroszewi- 
cza ze stoczniowcami w Szcze- 
cinie nie zaproszono prasy. 
W Gdańsku (na zdjęciu) — dzien- 
nikarze komentowali każdy 
etap wizyty 


Lekcja grudnia 


Zmiany we władzach nie ugasiły strajków. 
Dopiero 22 grudnia wobec groźby interwencji 
sił MO i wojska przerwano protest w Stoczni 
Szczecińskiej. W lutym 1971 roku strajkowały 
łódzkie włókniarki. Uspokojenie kraju nastąpi- 
ło w lutym, po cofnięciu przez rząd podwyżki. 

W czasie zajść na Wybrzeżu zginęło oficjal- 
nie 45 osób, a rany odniosło 1165. Wśród ran- 
nych znalazło się 564 cywili, 531 funkcjonariu- 
szy MO i ORMO, 70 wojskowych. Podpalono 
19 budynków. Siły porządkowe zatrzymały pra- 
wie 3 tysiące osób. 

W akcji na Wybrzeżu wzięło udział łącznie 
27 tysięcy żołnierzy (w tym w Trójmieście 
13 tys., w Szczecinie 12 tys.), 550 czołgów, 
750 transporterów opancerzonych, 2100 samo- 
chodów, 108 samolotów i śmigłowców, 40 jed- 
nostek pływających. Razem z tymi, których nie 
użyto w akcji, poruszono 61 tysięcy żołnierzy. 

Nowe władze zmieniły sposób postępowa- 
nia z robotnikami — podjęły rozmowy. 24 stycz- 
nia 1971 roku Gierek i Jaroszewicz nieoczeki- 
wanie pojawili się w znów strajkującej Stoczni 
Szczecińskiej. Dzień później rozmawiali ze 
stoczniowcami w Gdańsku. Z trudem, ale uda- 
ło im się uzyskać poparcie. Końcowe pytanie 
Gierka „No więc jak — pomożecie?” i odpo- 
wiedź „Pomożemy!” przeszły do historii. 

Także robotnicy wyciągnęli wnioski w wy- 
darzeń grudniowych. Przekonali się, że nie wol- 
no wychodzić na ulice, a władzy nie należy 
wierzyć na słowo. Dlatego sierpień 1980 roku 
miał zupełnie inny przebieg. 


Epoka Gierka 


20 grudnia 1970 roku w wieczornym dzienniku telewizyjnym podano 
informację o ustąpieniu Władysława Gomułki z funkcji I sekretarza 

KC PZPR i wyborze na to stanowisko Edwarda Gierka, dotychczaso- |) 
wego I sekretarza KW PZPR w Katowicach. Po dzienniku telewizja 


kk 


nadała przemówienie nowego przywódcy do społeczeństwa. 


iększość Polaków oglądała i słuchała 
( Ń / Gierka po raz pierwszy. „W porówna- 
niu z Bierutem i Gomułką (...) potrafił 
wzbudzić sympatię. Wyglądał godnie, sprawiał 
wrażenie solidnego i zrównoważonego. Mówił 
mocnym, dobitnym, spokojnym barytonem. Był 
stanowczy, ale się nie unosił. Kilkakrotnie użył 
słów «naród» i «Ojczyzna», wspomniał o wierzą- 
cych i bezpartyjnych. Wszystko to miało znacze- 
nie”. Przychylność ludzi miała być bowiem naj- 
ważniejsza. 

Nie trzeba było już walczyć o władzę ani bu- 
dować nowego ustroju, nieprzydatne więc były 
dawne sposoby sprawowania władzy. Nowe cza- 
sy wymagały od rządzących innych metod postę- 
powania, z czego Edward Gierek i jego ekipa (po 
zmianie na stanowisku I sekretarza nastąpiła fala 
zmian w Biurze Politycznym, Sekretariacie KC, 
komitetach wojewódzkich i komitetach niższych 
szczebli) doskonale zdawali sobie sprawę. Fraze- 
ologię wojenną (walki z wrogiem ideologicz- 
nym) zastąpiły argumenty kierowane do rozumu, 
serca, żołądków i kieszeni. Odwołano podwyżkę 
cen i ogłoszono zamrożenie na dwa lata cen żyw- 
ności. Z urzędów i szkół zniknęły portrety I se- 
kretarza. Gierek spotykał się z robotnikami 
i ludźmi na ulicach miast, mówił o ojczyźnie 
i wspólnym dobru, podkreślał współodpowie- 
dzialność za państwo. Na początku 1971 roku 
ogłosił decyzję o odbudowie Zamku Królewskie- 
go w Warszawie, a kilka tygodni później 
rząd podjął dialog z Kościołem. W prze- 
konaniu wahających się miała dopomóc 
nowa strategia gospodarcza. 


Lata sukcesów 
Wcześniej przyjmowano, że nie moż- 


na jednocześnie inwestować, czyli roz- 
wijać bazy produkcyjnej, i zwiększać 


dochodów społeczeństwa. 
Rozwój kraju dokonywał się 
więc powoli, przede wszyst- 
kim kosztem zarobków pra- 
cowników. 

W grudniu społeczeń- 
stwo odrzuciło rządowy 
projekt podwyżki cen 


pojawiła się inflacja. Zachęcało to do kontynuo- 
wania eksperymentu. 

Zaczęto zaciągać kredyty, przede wszystkim 
na Zachodzie. Pieniądze przeznaczano nie tylko 
na rozbudowę i gruntowną modernizację prze- 
mysłu, który unowocześnioną produkcją miał 

spłacać zadłużenie, ale także na zakup 

dóbr konsumpcyjnych. Rozpoczęto 
m.in. budowę rafinerii i Portu Północnego 

4 w Gdańsku, kopalni w Zagłębiu Lubel- 
/ skim i w Bełchatowie, Huty Katowice, 
fabryk samochodów w Tychach i Bielsku, 
modernizację drogi Warszawa-Katowi- 
ce, budowę kolejowego Dworca 
Centralnego i dwóch przeloto- 
wych arterii w Warszawie. 


f Początek życiorysu Edwarda Gierka (ur. 1913) był nietypowy jak na przywódcę partii 
państwa socjalistycznego: lata młodości spędzone na emigracji we Francji i Belgii, praca 
w górnictwie, członkostwo komunistycznych partii Francji i Belgii 


żywności, czyli obniżenia poziomu życia. Wy- 
tyczną działania nowej ekipy stało się więc pod- 
niesienie realnych dochodów ludności. 

Twórcą polityki gospodarczej epoki Gierka 
był Piotr Jaroszewicz. Zasady pozostawały nie- 
zmienne: kierunki działań gospodarczych należa- 
ło uzgadniać z ZSRR, gospodarka musiała być 
planowana centralnie (plany tworzył rząd, który 
decydował też o cenach). W tych ramach można 
było jednak podejmować różne decyzje. W roku 
1971 wykorzystano rezerwy walutowe, popyt na 
polski węgiel, usprawniono nieco zarządzanie. 
W efekcie dochody ludności wzrosły o 11 pro- 
cent i nic się nie stało. Rynek nie zachwiał się, nie 
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f Budowę Centrum Zdrowia Dziecka, głównego dziecięcego 
ośrodka leczniczo-rehabilitacyjnego, rozpoczęto w 1973 r. 
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e Wstyczniu 1971 r. 
władze wyraziły zgo- 
dę na odbudowę Zam- 
ku Królewskiego, a już 
w 1974 r. stanęły no- 
we mury (stan suro- 
wy). Wyposażanie za- 
mku trwało do 1981 r. 


Ruszyły fabryki domów, dzięki którym w połowie 
lat osiemdziesiątych miały być zaspokojone potrze- 
by mieszkaniowe społeczeństwa. 

Ze wzrostem produkcji łączono wzrost płac. 
W rolnictwie zniesiono obowiązkowe dostawy 
zboża, ziemniaków i żywca, a samych rolników 
objęto ubezpieczeniem i ułatwiono im obrót zie- 
mią. Rozbudowywano wielkie państwowe fermy 
hodowlane, zachęcano do inwestycji i specjaliza- 
cji produkcji. 

Efekty były imponujące. W latach 1971- 
1975 wysoki poziom inwestycji udało się połą- 
czyć ze wzrostem płac i dochodów. Dochód naro- 
dowy wzrósł niemal o 60 procent, produkcja 
przemysłowa o 64 procent, rolnicza o 19 pro- 
cent, płace realne o 41 procent. Odczucia 
społeczne były zbieżne z optymizmem 
oficjalnych komunikatów. 

W sklepach (nie tylko dewizowych Pe- 
weksach i Baltonach) pojawiły się sprowa- 
dzane z zagranicy lub wyprodukowane na 
licencji w Polsce towary, wcześniej będące 
synonimami potępianego stylu życia (np. 
coca-cola, marlboro). Odbiegały one gatun- 
kiem i opakowaniem od reszty dostępnych 
w sklepach dóbr. Wzrosła liczba cięża- 
rówek i autobusów (w miastach stare jelcze 
zostały zastąpione przez berliety). Dużą 
część dróg pokryto asfaltową nawierzch- 
nią. W telewizji i w kinach wyświetlano 
wiele filmów zachodnich, radio nadawało 
zachodnią muzykę młodzieżową, otwierano dys- 
koteki, a na ekranach i w niektórych tygodnikach 
pojawiła się wyzywająca nagość. 

Już u progu dekady zliberalizowano przepisy 
paszportowe i bankowe (pojawiła się możliwość 
zakładania kont dewizowych). Otwarto granicę 
z NRD, a następnie pozwolono na podróżowanie 
do innych krajów socjalistycznych. Można było 
nabyć od państwa po oficjalnym kursie dolary na 


wyjazd do Europy Zachodniej (najpierw 100, 
później 130). Podwoiła się liczba prywatnych sa- 
mochodów osobowych, a wprowadzone w 1975 
roku wolne soboty przyczyniły się do popularno- 
ści działek rekreacyjnych. Oczywiście, paszporty, 
konta, samochody i działki nie były dostępne dla 
wszystkich chętnych. 

Atmosfera akceptacji poczynań ekipy rządzą- 
cej ułatwiła przeprowadzenie reformy administra- 
cji państwowej i centralizację organizacji społecz- 
nych. W latach 1972-1975 zlikwidowano groma- 
dy i utworzono gminy zarządzane przez naczelni- 


% Do pierwszych „budów priorytetowych”, czyli waż- 
nych i szybkich inwestycji, na które nie mogło zabraknąć 
ani pieniędzy, ani ludzi, ani materiałów, należały Trasa 
Łazienkowska, Wisłostrada i Dworzec Centralny PKP 
w Warszawie. Odmieniły one wygląd stolicy i znacznie po- 


prawiły komunikację 


ków. Przewodniczącymi rad narodowych wszyst- 
kich szczebli zostali z urzędu I sekretarze komite- 
tów PZPR. W końcu zlikwidowano powiaty 
i zwiększono liczbę województw z 17 do 49. Zjed- 
noczono organizacje młodzieżowe i spółdziel- 
czość rolniczą. 


Początki kryzysu gospodarczego 
i kryzysu zaufania 


W połowie dekady mechanizm wzrostu go- 
spodarczego zaczął wyraźnie zawodzić. Rozpo- 
częto wiele inwestycji (budów, linii produkcyj- 
nych), ale w trakcie ich realizacji okazało się, że 
kosztorysy były zaniżane. Zmuszało to do wy- 
kładania nowych pieniędzy, wydłużało czas bu- 
dowy i z opóźnieniem wprowadzało na rynek 
nowe towary. 

Inwestowano przede wszystkim w przemysł 
wielki i ciężki. Zaniedbano jednak energetykę, co 
przy dużej energochłonności przemysłu było 
przyczyną stałych braków energii elektrycznej, 
a w efekcie — wyłączeń prądu w zakładach lub 
miastach i osiedlach. 


© Z połączenia Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej, Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej oraz Socjalistycznej Młodzieży 
Wojskowej powstał w 1976 r. Związek Soc- 
jalistycznej Młodzieży Polskiej — młodzieżo- 
wa organizacja podporządkowana PZPR. 
W roku powstania ZSMP liczył około 2,5 
mln członków, w 1993 — kilkanaście tysięcy 


Nowe technologie uzależniały przemysł od 
dostaw zachodnich surowców i półfabrykatów. 
Dług niebezpiecznie wzrastał (1970: 0,6 mld 
USD, 1974: 4 mld USD, 1975: 8,4 mld USD), 
a jego obsługa pochłaniała coraz większą część 
wpływów z eksportu (1976: 36 procent). 

Zlikwidowano drobny przemysł terenowy 
i zmniejszono inwestycje w przemyśle spożyw- 
czym i lekkim, co doprowadziło do zachwiania 
równowagi rynkowej: w obiegu znajdowało się 
więcej pieniędzy niż poszukiwanych towarów. 
Chociaż ograniczono dostawy dla wsi, coraz czę- 
ściej trzeba było zdobywać artykuły 
pierwszej potrzeby. Pogłębiały się 
dysproporcje płac: robotnik na prio- 
rytetowej budowie mógł zarabiać 
15 tysięcy złotych, jego zwierzch- 
nik otrzymywał tylko połowę tej su- 
my, a początkujący lekarz poniżej 
3 tysięcy złotych. 

Wraz z otwarciem na świat 
zmienił się także stosunek do rzą- 
dzących. Gdy jesienią 1975 roku 
zaczęto publikować szczegóły prze- 
widywanych zmian w konstytucji, 
pojawiły się wypowiedzi krytyczne. 
Zaprotestowali inteligenci, studenci 
oraz episkopat. Liczba podpisów 
pod listami sięgała podobno 40 ty- 
sięcy. Mimo takiego sprzeciwu, 
10 lutego 1976 roku wprowadzono 
do ustawy zasadniczej m.in. zapisy 
o przewodniej roli partii oraz o sta- 
łej przyjaźni i współpracy z ZSRR. 
Tylko jeden poseł, członek klubu 
Znak, Stanisław Stomma wstrzymał 
się od głosu. Wobec fali protestów 
zrezygnowano z planowanego zapi- 
su o powiązaniu praw obywatelskich z wypełnia- 
niem obowiązków wobec ojczyzny. 


Czerwiec 1976 
Rządzący bali się podwyżek, ale utrzymywa- 
nie nie zmienionych cen pogłębiało trudności go- 


spodarcze. Wprowadzano więc podwyżki ukryte: 
zmieniano nazwę, opakowanie, wagę towaru, ob- 
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ft W październiku 1974 r. premier Piotr Ja- 
roszewicz otrzymał jedno z najwyższych 
odznaczeń PRL — Krzyż Wielki Orderu 
Odrodzenia Polski 


niżano jakość (na przykład zmniejszając zawartość 
tłuszczu w przetworach mlecznych). Decyzji nie 
można było jednak odwlekać w nieskończoność. 

24 czerwca 1976 roku premier przedstawił 
w sejmie projekt zmiany cen oraz jego uzasad- 
nienie. Zapowiedział konsultacje (nowe ceny 
miały obowiązywać od 27 czerwca) oraz re- 
kompensaty. Przewidywane podwyżki były wy- 
sokie: cukru i lepszych wędlin o 100 procent, 
mięsa o mniej więcej 70 procent, tłuszczów i se- 
rów tłustych o 50 procent, warzyw i przetwo- 
rów o 30 procent. Rekompensaty planowano 
proporcjonalne do zarobków, czyli najlepiej za- 
rabiający mieli otrzymać najwięcej. 

Jeszcze w czwartek zaczęto masowo wykupy- 
wać towary. W piątek zaprotestowało kilkadzie- 
siąt zakładów pracy. Najbardziej dramatyczny 
przebieg miały wydarzenia w Radomiu i Ursusie. 

Tego samego dnia wieczorem w telewizji wy- 
stąpił premier Jaroszewicz i odwołał podwyżkę, 
uzasadniając tę decyzję potrzebą głębokiej anali- 
zy propozycji zgłoszonych w czasie konsultacji. 


PT 


Decyzja rządu była zaskakująca, ale wynikała 
z lęku przed powtórką grudnia 1970 roku. By 
podtrzymać autorytet władzy, organizowano wie- 
ce potępiające „„warchołów z Radomia i Ursusa”, 
popierające natomiast partię i rząd. Prasa, telewi- 
zja i radio obszernie informowały o wielotysięcz- 
nych zebraniach. Jednocześnie „przykładnie” ka- 


rano „warchołów” i „chuliganów ”. Are- 
sztowania w Radomiu i Ursusie trwały 
do końca lipca. Zatrzymanych przewo- 
żono do komend MO, gdzie byli brutal- 
nie bici. 

Represje dotknęły kilka tysięcy osób. 
Nie uwzględniano żadnych okoliczności 
łagodzących. Kolegia nakładały grzywny, 
po czym skazanych ponownie wzywano 
i zasądzano im kary aresztu. Zwalniano 
z pracy. Zatrzymani, przeważnie prości 
ludzie, byli zastraszeni i bezradni, pozba- 
wieni pomocy prawnej. 

Jeszcze w lipcu w Warszawie kilka- 
naście osób nawiązało kontakty z ro- 
dzinami uwięzionych i wyrzuconych 
z pracy. Rozpoczęto zbiórkę pieniędzy 
dla rodzin represjonowanych z Ursusa. 
Do Radomia zaczęła docierać pomoc 
z różnych miast Polski. We wrześniu 


1976 roku powstał Komitet Obrony Robotni- 
ków, który postawił sobie za cel niesienie po- 
szkodowanym pomocy prawnej, finansowej 
i lekarskiej, zbieranie informacji o represjach 


i publikowanie ich. 


Powstanie KOR-u otwiera prahistorię Solidar- 
ności, a druk jego programu — historię drugiego 
obiegu (wydawnictw ukazujących się poza zasię- 


giem cenzury). 


Recesja gospodarcza 


W drugiej połowie dekady kryzys pogłębiał się. 
Nadal spadała produkcja, wzrastał dług zagra- 


niczny i powiększała się 
luka towarowa. W sierp- 
niu 1976 roku wprowa- 
dzono kartki na cukier. 
Program działań rządu 
był przejrzysty: ograni- 
czenie inwestycji, wzrost 
produkcji na rynek i eks- 
port. Konsekwentna jego 
realizacja okazała się jed- 
nak niemożliwa. Inwesto- 
wano w górnictwo (bo 
węgiel przynosił dewizy), 
energetykę i rolnictwo, 
ale także (pod naciskiem 
ZSRR) w przemysł zbro- 
jeniowy. Wyłączenia prą- 
du nadal powodowały 
straty (awarie w zakła- 
dach pracy, psucie się 
towarów w chłodniach). 
Brakowało części zapaso- 
wych. Kryzys dotknął 
transport (zwłaszcza ko- 
lejowy) i budownictwo 
mieszkaniowe. W 1975 ro- 
ku ZSRR zamroził poziom 


dostaw ropy i innych surowców — braki trzeba by- 
ło uzupełniać zakupami w strefie dolarowej. Tym- 
czasem dług rósł (w 1978 roku: 18,5 mld USD, 


f Major dypl. 
Hermaszewski był członkiem mię- 
dzynarodowej załogi statku ko- 
smicznego „Sojuz-30” (27.06.— 
17.07.1978). W czasie lotu „Sojuz- 
-30” połączył się na orbicie około- 
ziemskiej ze stacją „Salut 6” 


w 1980: 25 mld USD). Spłaty odsetek 
pochłaniały w 1979 roku już 75 procent 
wpływów z eksportu. 

Trudności gospodarcze powiększyło 
wprowadzenie w obrocie handlowym 
między krajami RWPG rubla transfero- 
wego o stałym, niekorzystnym przelicz- 


t Codzienność końca lat died, 
Kolejki po pieczywo, ser, mięso, słodycze, po ga- 
zety, papier toaletowy, po rajstopy, buty lub in- 
ny towar, który „rzucili” lub „rzucą”. Tutaj — 
kolejka przed firmowym sklepem Wedla na Sa- 
skiej Kępie w Warszawie 


niku dolarowym. Prowadziło to do „wy- 
sysania” dewiz z kraju. Klasycznym 
przykładem stała się sprzedaż statków. 
Budowane w polskich stoczniach okręty, 
wyposażane według najwyższych stan- 
dardów światowych w urządzenia kupo- 
wane za dewizy, sprzedawano za ruble. 

Pogorszyła się też sytuacja w rolnic- 
twie. Zanotowano duży spadek produkcji 
roślinnej i prawie nie zmieniony poziom 
produkcji mięsa. Utrzymanie hodowli 
możliwe było jedynie dzięki importowi 
pasz z Zachodu. 

Cała gospodarka miała cechy gospo- 
darki rabunkowej. Nie 
troszczono się ani o ludzi, 
ani o ochronę przyrody. 
Dewiz miał dostarczać 
nawet masowy odstrzał 
i odłów zwierząt: łosi, za- 
jęcy, bażantów, kuropatw. 

Życie codzienne było 
coraz trudniejsze: zdo- 
bywanie i załatwianie 
przez układy i „dojścia 
podstawowych dóbr (od 
chleba, przez papier toa- 
letowy, po gazety) wy- 
czerpywało i frustrowało. 
Po towary droższe, jak 
lodówki czy meble, ko- 
lejki ze „społecznymi li- 
stami” stały dniami i ty- 
godniami. Pogorszyła 
się komunikacja, jakość 
usług pocztowych i tele- 
komunikacyjnych, opie- 
ka medyczna. Szerzyły 
się korupcja i pijaństwo. 
Spożycie alkoholu w Pol- 
sce wzrosło w latach 
1971-1976 o 64 procent. Alkoholizm 
dotknął przede wszystkim młodzież ze 
wsi i małych miast oraz robotników. 


pilot Mirosław 


H 20 kasi 1970 - plenum KC PZPR wybiera £ 
$. Edwarda Gierka na I sekretarza Ej 
$ 23 grudnia — Piotr Jaroszewicz zostaje premierem  Ś 
styczeń 1971 — Gierek i Jaroszewicz w Stoczni Gdań- 
skiej: „Pomożecie?” — „Pomożemy!” A 
15 lutego — przywrócenie cen mięsa sprzed 12 gru- Ś 
dnia 1970 ; 
1 stycznia 1972 — zniesienie obowiązkowych 6 
dostaw w rolnictwie — otwarcie granicy £ 
z NRD 
29 września 
gmin ć 
3 czerwca 1973 — początek budowy Centrum 7 
Zdrowia Dziecka A 
13 października — sejm podjął uchwałę $ 
w sprawie reformy systemu edukacji (szkoły 
gminne, dziesięciolatka) Ej 
22 listopada — powstanie urzędów wojewódz- £ 
kich i in. I sekretarze przewodniczącymi rad 
narodowych Y 
28 maja 1975 — sejm uchwala ustawę o no- 
wym podziale administracyjnym kraju (likwi- 
dacja powiatów) 
10 lutego 1976 — sejm przyjmuje poprawki do kon- 
stytucji 
28-29 kwietnia — powstanie Związku Socjalistycznej 
; Młodzieży Polskiej 
24 czerwca — premier Jaroszewicz przedstawia 
$ w sejmie projekt podwyżek cen, posłowie popierają 6 
projekt Ę 
25 czerwca — strajki, protesty, rozruchy w Radomiu, $ 
$ Ursusie i Płocku; odwołanie podwyżek; początek re- 
5 presji 
$ 27 czerwca-2 lipca — wiece potępiające „warcho- 
łów” i popierające przywódców partii i rządu 
sierpień — wprowadzenie kartek na cukier 
5 23 września — powstanie Komitetu Obrony Robotników 
Ę 26 marca 1977 — powstanie Ruchu Obrony Praw 
5 Człowieka i Obywatela Ę 
$ 7 maja — w Krakowie znaleziono zwłoki Stanisława ? 
$ Pyjasa ; 
» 14—15 maja — powstanie pierwszego Studenckiego 
5 Komitetu Solidarności 
29 wrzesień — KOR przekształca się w Komitet Sa- £ 
moobrony Społecznej KOR Ę 
jesień — inauguracja wykładów Latającego Uniwersy- 
$ tetu w Warszawie h 
$ 22 stycznia 1978 — utworzenie Towarzystwa Kursów 
Naukowych do popierania oświaty niezależnej Ę 
25 lutego — powstaje Komitet Założycielski Wolnych f 
Związków Zawodowych Ę 
27 czerwca-3 lipca — lot w kosmos Mirosława Her- $ 
maszewskiego na statku Sojuz-30 Ę 
30 lipca — powstanie Tymczasowego Komitetu Sa- £ 
moobrony Społecznej Ziemi Lubelskiej A 
16 października — kardynał Karol Wojtyła wybrany 
na papieża przyjmuje imię Jana Pawła II A 
1 stycznia 1979 — początek klęski żywiołowej spo- $ 
wodowanej silnymi mrozami i opadami śniegu 
2-10 czerwca — pielgrzymka Jana Pawła II do Polski £ 
1 września — powstanie Konfederacji Polski Niepod- 
ległej A 
18 lutego 1980 — Edward Babiuch zostaje premierem E 
1 lipca — podwyżki tańszych mięs i wędlin, początek $ 
strajków : 
24 sierpnia — Józef Pińkowski zostaje premierem 
30 sierpnia — podpisanie porozumień w Szczecinie 
31 sierpnia — podpisanie porozumień w Gdańsku 
3 września — podpisanie porozumień w Jastrzębiu 
5 września — Edward Gierek ustępuje z funkcji I se- 
kretarza KC PZPR, stanowisko obejmuje Stanisław £ 
Kania a 


— likwidacja gromad i utworzenie ; 


Trudy życia codziennego nie znajdowały 
odbicia w oficjalnych informacjach. Propaganda 
sukcesu głosiła, że Polska nadal znajduje się 
w czołówce rozwijających się krajów świata, że 
jest czwartym producentem węgla, dziewiątym 
energii, stali i cementu. Według gazet i telewizji 
kraj przeżywał jedynie „okresowe trudności . 
Nie istniały: dług, kryzys, wypadki przy pracy, 
strajki, opozycja. 

Elity partyjne i rządowe żyły we własnym 
świecie — miały własne sklepy, szpitale i ośrodki 
wypoczynkowe, własne szkoły wyższe (ANS), 
własnych specjalistów i artystów. Od 1972 roku 
obowiązywał system nomenklatury, czyli obsa- 
dzania stanowisk (od rządu i Rady Państwa do 
gminnego koła gospodyń wiejskich) ludźmi 
uznanymi przez partię za odpowiednich. Za wier- 
ność i dyspozycyjność można było liczyć na 
talony na samochody, ułatwienia w otrzyma- 
niu telefonu czy mieszkania, w kupnie dział- 
ki budowlanej czy rekreacyjnej, w budowie 
domu czy daczy. Dla większości ludzi, 
nie mających nawet pojęcia o istnie- 
niu opozycji czy rozmiarach kryzysu, 
członkowie elity partyjnej i rządu stawali 
się obcy — to byli „oni”. 

W ostatnich dniach grudnia 1978 roku 
w całym kraju zaczęły się 
mrozy i spadł duży śnieg. 
W noc sylwestrową za- 
częły stawać pociągi 
i elektrownie (za- 
pasy węgla ze 


względu na eksport ograniczono do jednodnio- 
wych, a pociągi z węglem utknęły w zaspach). 
Ogłoszono stan klęski żywiołowej, choć ani mróz 
nie był rekordowo wielki, ani śnieg wyjątkowo 
duży. Służby miejskie (nawet w stolicy) przez 
kilka dni nie mogły uporać się ze śniegiem unie- 
możliwiającym normalne życie miast. Władze 
były bezradne. 


Polski papież 
Stosunki między państwem a Kościołem ka- 


tolickim w latach siedemdziesiątych układały się 
poprawnie, chociaż były chłodne. Państwo ofi- 


cjalnie podtrzymywało ateistyczny model społe- 
czeństwa. 

Wiadomość o wyborze na papieża krakow- 
skiego kardynała Karola Wojtyły, która nadeszła 
z Rzymu wieczorem 16 października 1978 roku, 
zelektryzowała kraj. 

Ogromnej radości pierwszych chwil, poczu- 
ciu dumy i satysfakcji narodowej towarzyszyła 
często złośliwa myśl: Ciekawe, jak „oni” sobie 
z tym poradzą? 

Władze oficjalnie wyraziły zadowolenie 
z faktu wyboru papieża Polaka. Zgodziły się na 
transmisję mszy inaugurującej pontyfikat 
(pierwsza transmisja mszy w telewizji pol- 
skiej) oraz na pielgrzymkę do ojczyzny. 


t 


© ft Papież pielgrzym podczas mszy świętej odprawianej na murach klasztoru ofiarował 


tykułów prasowych — kraj chłonął naukę papieską. 
Dostojnicy partyjni i państwowi witali papieża, 
przyjmowali go, uczestniczyli w niektórych 
mszach, ale — byli osobno. 


Bohaterowie 
schodzą ze sceny 


Odpowiedzialnością za kryzys pań- 
stwa partia obarczyła premiera. W lu- 
tym 1980 roku sejm odwołał Jarosze- 

wicza i powołał na nowego prezesa 

Rady Ministrów Edwarda Babiucha. 

Nowy premier musiał zacząć od 
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Bazylice Jasnogórskiej Złotą Różę. Wykonaną ze złota gałązkę kwitnącej róży, poświęconą 
w czasie wielkiego postu, od XI wieku papieże ofiarowują znakomitym osobistościom z rodów 
książęcych lub monarszych, czcigodnym świątyniom lub miastom 


Dziewięć dni czerwca 1979 roku wstrząsnęło 
Polską i Polakami. Trasy przejazdu papieża i msze 
odprawiane przez niego gromadziły setki tysięcy 
ludzi. Papież był swobodny, mówił o sile płynącej 
z wiary, historii i narodowej tradycji, zarażał opty- 
mizmem i radością. Ludzie wiwatowali i płakali, 
odczuwali jedność i wzajemną życzliwość. Po- 
rządku pilnowały głównie powołane przez Kościół 
ochotnicze służby porządkowe — milicjanci byli 
prawie niewidoczni w tłumie i dziwnie łagodni. 
Mimo ograniczenia informacji, starannej reżyserii 
transmisji telewizyjnych i radiowych, cenzury ar- 


spraw nie załatwionych przez poprzednika - 
od podwyżki cen żywności. Kiedy I lipca 
1980 roku podniesiono tym razem bez 
uprzedzenia — ceny mięsa i wędlin, znów roz- 
poczęły się protesty. Strajki trwały przez całe 
lato, w sierpniu komitety strajkowe na Wy- 
brzeżu i Śląsku zaczęły się łączyć. Na przeło- 
mie sierpnia i września rząd podpisał 
w Szczecinie, Gdańsku i Jastrzębiu porozu- 
mienia z robotnikami. 5 września chorego 
Gierka na stanowisku I sekretarza zastąpił 
Stanisław Kania. 


t. Żywiołowe strajki zapoczątkowane w lipcu 1980 r. na Lubelszczyźnie, kontynuowane w sierp- 
niu na Wybrzeżu doprowadziły do powstania ogólnopolskiego ruchu społeczno-politycznego, który 
przyjął instytucjonalną nazwę Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” 


Powstanie Solidarności 


Choć nie wszyscy od razu zdali sobie 
z tego sprawę, wydarzenia czerwca 
1976 roku zmieniły wiele w życiu spo- 
łeczeństwa polskiego. Represje stoso- 
wane wobec robotników wywołały 
protesty, a władze, dbając o propagan- 
dowy obraz Polski jako państwa de- 
mokratycznego, nie mogły sobie po- 
zwolić na użycie siły wobec opozycji. 
na nią: Komitet Obrony Robotników 


O (KOR, od jesieni 1977 r. Komitet Sa- 


moobrony Społecznej KSS KOR), Ruch Obro- 
ny Praw Człowieka i Obywatela (ROPCiO), 
Studenckie Komitety Solidarności, Ruch Mło- 
dej Polski, Towarzystwo Kursów Naukowych, 
Tymczasowe Komitety Samoobrony Chłop- 
skiej Ziem Lubelskiej i Grójeckiej, Wolne 
Związki Zawodowe, Konfederacja Polski Nie- 
podległej — jedyna grupa o ambicjach partii po- 
litycznej. Ze względu na swoją jawność 

wszystkie dokumenty programowe były sygno- 


pozycja nie była liczna. Składały się 


wane nazwiskami członków organizacji 
zycja miała charakter raczej „obywatelsk 
nieposłuszeństwa” niż konspiracji. Nie wyv 
rała też poważniejszego wpływu na życie ogó- 
łu obywateli. Stosunkowo rzadko mobilizowała 
do zbiorowych wystąpień: w maju 1977 roku 
w Krakowie po śmierci Stanisława Pyjasa de- 
monstrowało kilkanaście tysięcy studentów, 
w 1978 i 1979 roku rocznice Grudnia pod 
Stocznią Gdańską obchodziły parotysięczne 
tłumy, po kilkaset osób gromadziły w Warsza- 
wie obchody 11 Listopada i 3 Maja. O istnieniu 
opozycji Polacy dowiadywali się z reguły z ofi- 
cjalnych komunikatów, które informowały 
o działaniach antypaństwowych i zatrzyma- 
niach, najczęściej: członków KOR, Jacka Kuro- 
nia i Adama Michnika, członków KPN. Bezpo- 
średnie wpływy grup opozycyjnych ogranicza- 
ły się do niektórych środowisk studenckich i in- 
telektualnych, kilku skupisk robotniczych, kil- 
kunastu gmin wiejskich. Szerszy zasięg miało 
oddziaływanie druków drugiego obiegu, czyli 


© Spontanicznie, serdecznie, z ogromnym 
wzruszeniem cała Polska witała w czerw- 
cu 1979 r. papieża Jana Pawła II przy- 
bywającego z pierwszą pielgrzymką do 
ojczyzny 


wydawanych poza cenzurą gazetek, ulotek, 
ale również powstających w kraju i na emi- 
gracji dzieł literackich i historycznych, ana- 
liz ekonomicznych, studiów politycznych. 
Czynnikiem zmieniającym atmosferę 
psychiczną w kraju okazał się wybór me- 
tropolity krakowskiego Karola Wojtyły na 
biskupa Rzymu, a następnie pielgrzymka 
papieża — Jana Pawła II — do ojczyzny 
w czerwcu 1979 roku. „Klękając przed Oj- 
cem Świętym, Polska podniosła się z ko- 
lan” — stwierdził jeden z obserwatorów. 


Sierpień 1980 


Opozycja nie miała wie- 
le wspólnego z lawiną straj- 
ków, która od początku lip- 
ca zalała kraj — wywołały 
ją decyzje władzy. I lipca 
rząd bez uprzedzenia pod- 
niósł ceny mięsa. Gdy ro- 
botnicy zareagowali straj- 
kami, domagając się nie 


© Hasło „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie 
się”, wywieszone w sierp- 
niu 1980 r. na bramie 
strajkującej Stoczni Gdań- 
skiej, miało zupełnie in- 
ną wymowę niż na stro- 
nie tytułowej „Trybuny 
Ludu”, organu PZPR 


© fQ Demonstracje po tragicznej śmierci 
działacza opozycji, studenta Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Stanisława Pyjasa, przypisywa- 
nej powszechnie służbom specjalnym PRL, 
zgromadziły na ulicach Krakowa tysiące ludzi 


odwołania podwyżki, ale podniesienia płac, przed- 
stawiciele władz zaczęli gasić strajki, spełniając 
szybko postulaty protestujących. W końcu miesią- 
ca wystarczała już sama groźba strajku, by dyrek- 
cja zakładu lub wyższe instancje były skłonne do 
ustępstw. 

Decydujący okazał się sierpniowy strajk 
okupacyjny w Stoczni Gdańskiej. Protestujący 
żądali nie tylko podwyżek, ale również przy- 
wrócenia do pracy zwolnionych działaczy Wol- 
nych Związków Zawodowych, Lecha Wałęsy 
i Anny Walentynowicz, oraz budowy pomnika 
ofiar Grudnia 1970. Po kilku dniach strajk objął 
również inne zakłady pracy Trójmiasta. Powstał 
Międzyzakładowy Komitet Strajkowy z Le- 
chem Wałęsą na czele. MKS wysunął 21 żądań, 
a wśród nich 7 politycznych (pierwsze dotyczy- 
ło zgody na tworzenie wolnych i niezależnych 
od władz partyjno-państwowych związków za- 
wodowych). MKS-y powstały także w strajku- 


m 10 listopada 1980 r. w Sądzie Naj- 
wyższym został zarejestrowany NSZZ 
Solidarność 


jącym Szczecinie i na Górnym Śląsku. 
„Strajki sierpniowe przebiegały w nie- 
spotykanej do tej pory atmosferze: ro- 
botnicy nie opuszczali swego zakładu, 
pod bramy fabryk i stoczni przycho- 
dziły tłumy ludzi z kwiatami i żywno- 
ścią, na murach zakładów pracy po- 
wiewały narodowe flagi i transparenty 
— »Człowiek rodzi się i żyje wolnym«. 
Robotnicy czytali prasę drukowaną na 
terenie stoczni, śpiewali pieśni i mo- 
dlili się podczas wspólnych mszy 
świętych, rodziła się solidarność . 

Władze zareagowały zmianami per- 
sonalnymi (m.in. nowym premierem, 


w Gdańsku wspierali eksperci, opozycyjni inte- 
lektualiści, głównie ze środowiska Towarzystwa 
Kursów Naukowych (największą rolę wśród nich 
odgrywali Tadeusz Mazowiecki i Bronisław Ge- 
remek). Komisja ekspertów służyła radą w spra- 


wach prawnych i ekonomicznych oraz pomocą 


w formułowaniu stanowiska, decyzje podejmo- 
wał jednak MKS. W końcu podpisano porozu- 
mienia między komisjami rządowymi a strajku- 


jącymi: 30 sierpnia w Szczecinie, 31 sierpnia 
w Gdańsku, 3 września w Jastrzębiu. Ze względu 
na treść podpisanych umów i późniejsze znacze- 
nie ośrodka gdańskiego w przyszłości najistot- 
niejsze okazały się porozumienia gdańskie. 

Na początku września nastąpiły zmiany w kie- 
rownictwie partii. Chorego Edwarda Gierka na 
stanowisku I sekretarza KC PZPR zastąpił Stani- 
sław Kania postrzegany jako zwolennik kompro- 
misu i realizacji podpisanych porozumień. 


Na fali Solidarności 


Porozumienia otworzyły drogę do organizo- 
wania się społeczeństwa. W całej Polsce zaczę- 
ły powstawać zakładowe i regionalne komitety 
i komisje nowych związków zawodowych. Ich 
przedstawiciele zjechali 17 września do Gdań- 


jako organiz 


© Stanisław Kania, zwolennik rozmów z So- 
lidarnością, był I sekretarzem KC PZPR od 
września 1980 r. do października 1981 r. 


ska, gdzie zdecydowali o stworzeniu Niezależ- 
nego Samorządnego Związku Zawodowego So- 
lidarność, dzielącego się na duże, cieszące się 
sporą autonomią regiony. Powołano Krajową 
Komisję Porozumiewawczą, a jej przewodni- 
czącym został Lech Wałęsa. 

Ponieważ realizacja podwyżek płac przyję- 
tych w porozumieniach sierpniowych opóźnia- 
ła się, Solidarność zdecydowała o przeprowa- 
dzeniu 3 października ogólnopolskiego strajku 
ostrzegawczego; przyczynił się on do wewnętrz- 
nego umocnienia związku. Problemem okazała 
się także rejestracja Solidarności: dopiero 10 li- 
stopada, po wprowadzeniu do statutu przez Kra- 


jową Komisję Porozumiewawczą zmian, Sąd 


Najwyższy zatwierdził jej statut. 


m Sekretarz generalny KC KPZR Leonid 
Breżniew wielokrotnie powtarzał zapewnienia 
o stałym poparciu dla „zdrowych sił” w PZPR 


Solidarność od początku była traktowana przez 
zdecydowaną większość swoich członków i zwo- 
lenników jako ruch protestu i środek nacisku, a nie 
ja dążąca do przejęcia władzy; wła- 
Ściwie nie wierzono w możliwość zmiany ustroju. 
Konsekwentnie natomiast przestrzegano niezależ- 
ności (jeden z punktów statutu zakazywał piasto- 
wania funkcji związkowych przez osoby zajmujące 
stanowiska kierownicze) i starano się o uzyskanie 
wpływu, chociażby przez wypowiadanie opinii, na 
decyzje podejmowane przez rządzących. 

Między związkiem, jedyną reprezentacją 
wszystkich niezadowolonych z dotychczaso- 
wych metod zarządzania krajem, a władzami 
musiało dochodzić do konfliktów — o wolne so- 
boty, o dostęp do środków masowego przekazu. 
W regionach wybuchały strajki przeciw nad- 
użyciom i łamaniu praworządności przez władze 
lokalne. Poza związkiem protestowali studenci 
i chłopi, których celem była rejestracja Nieza- 
leżnego Zrzeszenia Studentów i NSZZ Rolników 
Indywidualnych. Powstawały samorządne re- 
prezentacje twórców, dziennikarzy, nauczycieli. 
Społeczeństwo mimo tragicznej sytuacji ekono- 
micznej odczuwało smak prawdziwej wolności. 


W łonie partii 


W latach siedemdziesiątych „ideologia ko- 
munistyczna straciła na znaczeniu nawet w śro- 
dowisku partyjnego aktywu. Z jednej strony brak 
zaangażowania ideowego, z drugiej łatwość do- 
stępu do deficytowych dóbr przyspieszyły pro- 
cesy korupcji i demoralizacji w aparacie partyj- 
nym i państwowym . Latem 1980 roku partia 
i rząd sprawiały wrażenie zaskoczonych, zdezo- 
rientowanych i bezsilnych. Ustępowano robotni- 
kom żądającym podwyżek, rząd podejmował 
rozmowy z komitetami strajkowymi. 

Choć Komitet Centralny zaaprobował poro- 
zumienia sierpniowe, w aparacie władzy domino- 
wała chęć do wycofania się z porozumień przy 
pierwszej możliwej okazji, do przywrócenia nie- 
ograniczonej władzy partii. Wynikało to zarówno 
z przyzwyczajenia do znanego modelu sprawo- 
wania władzy, jak i z zależności od centrum de- 
cyzyjnego w Moskwie. Władze KPZR z I sekre- 
tarzem Leonidem Breżniewem na czele nie były 
zadowolone. Uważały, że porozumienie gdańskie 
oznacza „zalegalizowanie antysocjalistycznej 
opozycji , że „zdrowe siły partii i społeczeństwa 
nie mogą zgodzić się na zawrócenie polskiego 
społeczeństwa z obranej drogi”, „kompromis bę- 


dzie miał charakter tymczasowy , a zadaniem 


PZPR jest „odzyskać utracone pozycje w klasie 
robotniczej i w narodzie”. 

Tymczasem ogólnospołeczny ruch tworzenia 
nowych struktur związkowych Solidarności, 
dyskusji programowych, krytyki wobec rządu 
był zaraźliwy. Także w partii — w Komitecie 
Centralnym i podstawowych organizacjach par- 
tyjnych — ujawnili się zwolennicy liberalnego 
kursu (porozumienia z Solidarnością) i reform. 
Od października tworzono „struktury poziome”, 
czyli platformy bezpośredniego, z pominięciem 
wyższych instancji, porozumiewania się człon- 
ków organizacji partyjnych. Przeciwstawiano 
się obowiązującemu w partii centralizmowi, do- 
magano się zwołania nadzwyczajnego zjazdu. 


Wielu członków PZPR opuszczało jej szeregi, 
wielu, nie rezygnując z członkostwa w partii, 
wstępowało do Solidarności. 

Sytuacja w Polsce i w PZPR stała się jed- 
nym z tematów spotkania przywódców państw 
bloku socjalistycznego w Moskwie na początku 
grudnia 1980 roku. Polskiej delegacji zaofero- 
wano pomoc w zwalczaniu kontrrewolucji, a Breż- 
niew powiedział wówczas: „Polski nie pozosta- 
wimy w biedzie i nie pozwolimy jej skrzyw- 
dzić”. Wobec koncentracji wojsk państw Ukła- 
du Warszawskiego na wszystkich granicach Pol- 
ski i żywej pamięci o wydarzeniach rozgrywa- 
jących się na Węgrzech w 1956 roku i w Cze- 
chosłowacji w 1968 roku miało to jednoznacz- 
ną wymowę. Polscy komuniści lawirowali, obie- 
cywali bardziej zdecydowane działania, ale sprze- 
ciwiali się interwencji. Ich stanowisko spotkało 
się ze zrozumieniem, domagano się jednak ener- 
gicznych działań. 


Dwie siły 


Wzmocnieniu władzy miało służyć powołanie 
na początku lutego 1981 roku na stanowisko pre- 
miera generała Wojciecha Jaruzelskiego (z zacho- 
waniem przez niego teki ministra obrony narodo- 
wej). Nowy premier od razu zaapelował do społe- 
czeństwa o zaniechanie akcj ijkowych i 90 
spokojnych dni. Rozpoczęły się rozmowy między 
rządem a Solidarnością dotyczące trybu współ- 
działania i konkretnych spraw: projektu ustawy 
o cenzurze, zasad skracania czasu pracy, wysoko- 
ści i sposobu przyznawania rent i emerytur, funk- 
cjonowania oświaty, dostępu do radia i telewizji 
i in. Jednocześnie pojawiały się nowe źródła kon- 
fliktów: od pracowników resortów obrony naro- 
dowej i spraw wewnętrznych żądano wystąpienia 
ze związku, a odmawiających zwalniano z pracy. 
Rozpoczął się tzw. kryzys bydgoski. 19 marca na 
sali obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej w Byd- 
goszczy pobito kilku przedstawicieli Solidarności. 


© f Pobicie przewodniczącego bydgoskiej Solidarności Jana Rulewskiego na sali obrad 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy wywołało falę manifestacji 


Kilka dni później wicepremier Mieczysław Ra- 
kowski obciążył odpowiedzialnością za wydarze- 
nia przeciwników Jaruzelskiego w aparacie wła- 
dzy i niechętnych kompromisom działaczy związ- 
ku, groził interwencją zewnętrzną (w tym czasie 
w Polsce odbywały się ćwiczenia wojsk Układu 
Warszawskiego) i sugerował, że nie należy szukać 
winnych. Tego Solidarność nie mogła zaakcepto- 
wać. Krajowa Komisja Porozumiewawcza powoła- 
ła Krajowy Komitet Strajkowy i zdecydowała o prze- 
prowadzeniu czterogodzinnego strajku ostrzegaw- 
czego, a następnie strajku generalnego. W przed- 
dzień zapowiadanego strajku generalnego, 30 mar- 
ca, w Warszawie zawarto porozumienie. 

Mimo to atmosfera w kraju pogarszała się. 
Ludzie nie mieli zaufania do premiera i jego eki- 
py. Pogorszyło się zaopatrzenie we wszystkie 
niemal artykuły spożywcze: w kwietniu wpro- 
wadzono kartki na mięso, od maja kartki na ma- 
sło i przetwory zbożowe. 

Wstrząsające wrażenie 
wywarły wiadomości o za- 
machu na Jana Pawła II 
w Rzymie i śmierci pryma- 
sa Stefana Wyszyńskiego. 

W partii świadomość 
międzynarodowych uwa- 
runkowań nie przeszkadza- 
ła szeregowym członkom 
domagać się od władz przy- 
spieszenia reform, zwołania 
zjazdu i wyeliminowania 
„betonu” partyjnego. Z dru- 
giej strony siły zachowaw- 


© Po zamachu na Jana 
Pawła II na placu Świę- 
tego Piotra w Rzymie 
w wielu miastach Polski 
zorganizowano „Białe 
marsze” w intencji po- 
wrotu papieża do zdro- 
wia. Szczególnie gorąco 
modlił się Kraków 


cze domagały się stanowczych działań przeciw 
Solidarności. „Strukturom poziomym” przeciwsta- 
wiały się „fora” zwolenników .„betonu”. Ich uczest- 
nicy, popierani przez Moskwę, w swoich wystą- 
pieniach łączyli frazeologię komunistyczną ze 
skrajnym nacjonalizmem. Stawiało to przywódców 
partii i państwa w bardzo trudnej sytuacji. W czerw- 
cu KC KPZR zwrócił się bezpośrednio do KC 
PZPR: I sekretarza partii (Kanię) i premiera (Jaru- 
zelskiego) „oskarżano wręcz o [...] przytakiwanie 
radzieckim ocenom sytuacji, ale kontynuowanie 
polityki ustępstw wobec wspieranej przez imperia- 
listyczne ośrodki dywersji kontrrewolucji”. 


Dwa zjazdy 


Od 14 lipca 1981 roku w Warszawie obra- 
dował nadzwyczajny zjazd PZPR. 


1980 
1 lipca — początek fali strajków w Polsce 

14 sierpnia — początek strajku w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina 

30, 31 sierpnia, 3 września — podpisanie 
porozumień między komisjami rządowy- 
mi i MKS-ami w Szczecinie, Gdańsku i Ja- 
strzębiu 

5-6 września — rezygnacja Edwarda Gierka 
z funkcji I sekretarza KC PZPR; nowym I se- 
kretarzem zostaje Stanisław Kania 

17 września — decyzja o utworzeniu ogólno- 
polskiego Niezależnego Samorządnego Związ- 
ku Zawodowego Solidarność 

9 października — literacka Nagroda Nobla dla 
Czesława Miłosza 

27 października — utworzenie w Toruniu 
pierwszej „struktury poziomej” w PZPR — Ko- 
misji Konsultacyjno-Porozumiewawczej Orga- 
nizacji Partyjnych 
10 listopada 


ność 


rejestracja NSZZ Solidar- 


Delegaci, wśród których znalazło się wielu 
zupełnie nowych, byli wyraźnie zdezoriento- 
wani: oklaskiwali zarówno mówców opowia- 
dających się za unikaniem konfrontacji z Soli- 
darnością, jak i żądających szybkiego rozpra- 
wienia się z „kontrrewolucją”. Zjazd nie przy- 
niósł istotnych rozstrzygnięć politycznych i per- 
sonalnych. W bezpośrednim głosowaniu I se- 
kretarzem został ponownie Stanisław Kania. 
Zupełnie inny przebieg miał zjazd Solidarno- 
ści, który odbywał się w Gdańsku. Wśród dele- 
gatów reprezentujących prawie 10 milionów 
członków (80 proc. zatrudnionych; na 35,5 mln 
ludności) przeważali działacze zakładowi, na 


ogół radykalni, dynamiczni i niechętni kompro- 


5 grudnia — spotkanie delegacji państw Ukła- 
du Warszawskiego w Moskwie dotyczące 
głównie sytuacji w Polsce 

1981 

11 lutego — powołanie gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego na premiera 

19 lutego — podpisanie porozumienia między straj- 
kującymi studentami i komisją rządową, decyzja 
o rejestracji Niezależnego Zrzeszenia Studentów; 
podpisanie porozumienia między strajkujący- 
mi chłopami i komisją rządową (tzw. porozu- 
mienie rzeszowsko-ustrzyckie) 

8 marca — utworzenie Niezależnego Samo- 
rządnego Związku Zawodowego Rolników 
Indywidualnych Solidarność 

16 marca — początek manewrów wojsk Ukła- 
du Warszawskiego „Sojuz-81'” w Polsce i kra- 
jach sąsiednich 


19 marca - pobicie działaczy Solidarności 
w Bydgoszczy 
30 marca — porozumienie rządu z Solidarmo- 


ścią; koniec tzw. kryzysu bydgoskiego 


misom. Mieli oni za sobą sukcesy w walce z dy- 
rekcjami i sądzili, że możliwości Solidarności są 
niemal nieograniczone. Radykalizm delegatów 
obracał się nie tylko przeciw władzom komuni- 
stycznym, ale także — nawet przede wszystkim — 
przeciw przywódcom związku, krytykowanym 
za ustępliwość. W czasie zjazdu uchwalono wie- 
le dokumentów, a wśród nich: „Solidarne społe- 
czeństwo”, „„Samorządną Rzeczpospolitą” oraz 
„Posłanie do ludzi pracy Europy Wschodniej ”. 
Ten ostatni apel widziany z perspektywy lat ura- 
sta do rangi dokumentu torującego drogę bez- 
krwawej rewolucji w całym bloku komunistycz- 
nym. Na przewodniczącego Solidarności został 
wybrany Lech Wałęsa. 


30 kwietnia — wprowadzenie kartek na mięso 
i wędliny 

13 maja — zamach na życie papieża Jana Pawła II 
28 maja — śmierć prymasa Stefana Wyszyń- 
skiego 

5 czerwca — list KC KPZR do KC PZPR 
1420 lipca — obrady IX zjazdu PZPR 

5-10 września — obrady I zjazdu Solidarności 
(I tura) 

18 września — oświadczenie KC KPZR i rzą- 
du radzieckiego do KC PZPR i rządu Polski 
(reakcja na „Posłanie do ludzi pracy Europy 
Wschodniej ”) 

26 września—7 października 
Solidarności 

18 października — Wojciech Jaruzelski I se- 
kretarzem KC PZPR 

4 listopada — spotkanie gen. Wojciecha Jaruzel 
skiego, Lecha Wałęsy i prymasa Józefa Glempa 


I[ tura zjazdu 


3 grudnia — obrady kierownictwa Solidarno- 
ści w Radomiu 
13 grudnia — wprowadzenie stanu wojennego 


Na równi pochyłej 


Jeszcze wiosną w czasie rozmów między 
przedstawicielami rządu i delegacją Solidarności 
ujawniły się duże różnice. Z czasem okazało się, 
że rząd wcale nie dążył do kompromisu. We wrześ- 
niu wicepremier Rakowski już otwarcie kwestio- 
nował szanse porozumienia ze związkiem. 

Coraz częściej wspominano o możliwości 
wprowadzenia stanu wojennego (rozwiązanie 
takie od początku podsuwali polskim przywód- 
com zwierzchnicy z Moskwy). W październiku 
dotychczasowego I sekretarza KC PZPR Stanisła- 
wa Kanię zastąpił generał Wojciech Jaruzelski 
zdecydowany na rozwiązanie siłowe. W uchwa- 
le KC znalazły się zapowiedzi wyposażenia rzą- 
du w specjalne uprawnienia. Oficjalna propagan- 
da coraz częściej mówiła o agresywnym charak 
terze Solidarności i nieodpowiedzialności jej 
przywódców. Środki masowego przekazu nada- 
ły rozgłos obradom Komisji Krajowej związku, 
które odbyły się 3 grudnia w Radomiu. Przy od- 
powiednim komentarzu tendencyjnie wybranych 
fragmentów można było oskarżać Solidarność 
o dążenie do konfrontacji, obalenia systemu i prze- 
jęcia władzy. 

Społeczeństwo i przywódcy Solidarności 
nie dostrzegali możliwości wprowadzenia sta- 
nu wojennego z zaskoczenia. Władze nato- 
miast oczekiwały dogodnego momentu. W no- 
cy z 12 na 13 grudnia 1981 roku wprowadzo- 
no stan wojenny. 

„Żaden ruch na świecie nie był [tak jak Solidar- 
ność] popierany jednocześnie przez prezydenta 
Reagana, eurokomunistę Enrico Berlinguera i pa- 
pieża, [...] chrześcijan i komunistów, konserwaty- 
stów, liberałów i socjalistów”. Zrzeszający miliony 
robotników polski związek zadał kłam mitowi 
o robotniczych podstawach władzy komunistycz- 
nej. Ruch społeczny, który zrodził Solidarność, za- 
początkował zmiany w globalnym układzie sił 
oraz pokojowe odchodzenie od komunizmu. 


© Na przewodniczącego NSZZ Solidarność 
I zjazd związku wybrał Lecha Wałęsę (na 
zdjęciu w towarzystwie Tadeusza Mazowiec- 
kiego) 


Stan wojenny 


„Jest to potworna, makabryczna 
kompromitacja dla partii, że po 36 la- 
tach sprawowania władzy trzeba jej 
bronić siłą milicyjną. Ale przed nami 
nie ma już nic. Trzeba być przygoto- 
wanym do podjęcia decyzji, która po- 
zwoli uratować to, co podstawowe” — 
I sekretarz PZPR gen. Wojciech Jaru- 
zelski na posiedzeniu Biura Politycz- 
nego partii, 5 grudnia 1981 roku. 


rzygotowania do siłowej rozprawy 
P: „wspieraną przez wrogie ośrodki impe- 

rialistyczne kontrrewolucją” i Solidarno- 
ścią, choć niewidoczne dla obserwatorów, trwa- 
ły dłuższy czas. Już we wrześniu 1981 roku na 
posiedzeniu Komitetu Obrony Kraju uznano, że 
rozwój wydarzeń zmierza ku wprowadzeniu 
stanu wojennego i zdecydowano o podjęciu 
przygotowań organizacyjnych. W październiku 
gen. Wojciech Jaruzelski połączył w jednym rę- 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


de Trybuna Ludu 7%” 


ORGAN KOMITETU 


CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


WOJCIECH JARUZELSKI: Zwracam się do wszystkich obywateli — nadeszła godzina 


ciężkiej 


róby. Próbie tej musimy sprostać, dowieść, że Polski jesteśmy warci! 


Ukonstytuowała się Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego 
Rada Państwa wprowadziła stan wojenny na obszarze całego, kraju 
Przemówienie gen. armii W. Jaruzelskiego 


ku stanowiska I sekretarza KC PZPR, premiera 
i ministra obrony narodowej. Zorganizowano 
wojskowe grupy operacyjne, mające pomóc 
„w tępieniu marnotrawstwa, niegospodarności 
i korupcji” (w rzeczywistości grupy te prowa- 
dziły rozpoznanie) — wysłano je początkowo do 
miasteczek i gmin wiejskich, a następnie rów- 
nież do dużych miast. 5 grudnia Biuro Politycz- 
ne KC PZPR zaaprobowało konieczność wpro- 
wadzenia stanu wojennego. 

Coraz bezwzględniejszy był ton rządowej 
propagandy oskarżającej Solidarność o dąże- 
nie do konfrontacji, obalenia systemu i prze- 
jęcia władzy. W coraz czarniejszych barwach 
rysowano perspektywy gospodarcze na zbli- 
żające się zimowe miesiące. 


13 grudnia 1981 roku 


Machina stanu wojennego została wprawio- 
na w ruch w sobotę, 12 grudnia, po południu. 


© 16 grudnia 1981 r. na teren strajkującej 
kopalni „Wujek” przedarły się czołgi i od- 
działy milicji. Użyto broni. Padli zabici 


€ ff Wystąpieniu ra- 
diowemu i telewizyj- 
nemu gen. W. Jaruzel- 
skiego informującemu 
o wprowadzeniu stanu 
wojennego towarzyszył 
nastrój podniosłej powagi, 
który tworzyły: hymn na- 
rodowy, muzyka poważna 
isztandar wojskowy w tle. 
Pełny tekst przemówie- 
nia zamieściła 14 grud- 
nia „Trybuna Ludu” 


Jeszcze przed północą 
przerwano łączność te- 
lefoniczną, a w tysią- 
cach domów pojawili się 
milicjanci i pracownicy 


SB, którzy internowali działaczy Solidarności, 
różnych grup opozycyjnych i legalnych organi- 
zacji, a nawet prominentów partyjnych poprzed- 
niej ekipy. Przerwano nadawanie programów 
radiowych i telewizyjnych. Oddziały Zmotoryzo- 
wanych Odwodów Milicji Obywatelskiej (ZOMO) 
wkroczyły do regionalnych zarządów Solidar- 
ności, a czołgi i transportery opancerzone za- 
częły zajmować stanowiska przy węzłach ko- 
munikacyjnych, trasach wylotowych, na rogat- 
kach miast, na głównych skrzyżowaniach, przy 
budynkach rządowych, ambasadach i obiektach 
strategicznych. „W bezpośrednich działaniach 
wzięło udział ok. 70 tys. żołnierzy, ok. 30 tys. 
funkcjonariuszy MSW, wyprowadzono na uli- 
ce 1750 czołgów, 1400 pojazdów opancerzo- 
nych, 500 wozów bojowych piechoty, 9 tys. samo- 
chodów. Około 1/4 wszystkich sił skoncentro- 
wano w Warszawie i na przedmieściach stolicy”. 

W nocy w Belwederze zebrała się Rada 
Państwa. Przy jednym głosie sprzeciwu (Ry- 
szarda Reiffa z PAX-u) przyjęto — niezgodnie 
z konstytucją — dekrety wprowadzające stan 
wojenny. Od 6.00 w radiu, a od 12.00 w tele- 
wizji nadawano wystąpienie gen. Jaruzelskie- 
go, w którym informował o wprowadzeniu 
stanu wojennego. Ubrani w mundury prezen- 
terzy czytali komunikat o powstaniu Wojsko- 
wej Rady Ocalenia Narodowego (WRON) 
i dekrety o stanie wojennym, o postępowaniu 
w sprawach przestępstw i wykroczeń, o milita- 
ryzacji części administracji państwowej, ko- 
munikacji, telekomunikacji, energetyki, gór- 
nictwa, portów morskich oraz 129 kluczowych 
fabryk (do zmilitaryzowanych instytucji skie- 
rowano około 8 tys. komisarzy wojskowych). 

Polacy dowiedzieli się również o wprowa- 
dzeniu godziny milicyjnej (od 22.00 do 6.00), 
ograniczeniu prawa do swobodnego podróżo- 
wania (na wyjazd z miejsca zameldowania na- 
leżało mieć przepustkę), wprowadzeniu obo- 
wiązku posiadania dowodu tożsamości w miej- 
scach publicznych, zakazie działalności w za- 
wieszonych organizacjach społecznych i za- 
wodowych (czyli we wszystkich organizacjach), 
uczestniczenia w zebraniach, zgromadzeniach 


i manifestacjach, rozpowszechniania wiadomo- 
ści mogących „osłabić gotowość obronną 
PRL” albo „wywołać niepokój publiczny lub 
rozruchy”. 

Władze zamknęły granice państwa, zapo- 
wiedziały kontrolę rozmów telefonicznych 
(podsłuchiwanie), wprowadzenie cenzury 
przesyłek i korespondencji. Zawieszono wy- 
dawanie prasy i czasopism (poza „Trybuną 
Ludu” i „Żołnierzem Wolności”). Przerwano 
zajęcia w szkołach i na wyższych uczelniach. 

Gwałtowność ataku i wielkość wprowadzo- 
nych do akcji sił wywołały szok. Mimo to 
w poniedziałek zastrajkowało kilkaset zakła- 
dów pracy: wszystkie stocznie, porty, kopalnie, 
huty, większość fabryk przemysłu metalowego 
i lekkiego. Zostały one brutalnie spacyfikowa- 
ne przez ZOMO, inne jednostki milicyjne i ko- 
lumny pancerne. Do tragedii doszło m.in. 16 
grudnia w kopalni „Wujek”, gdzie na skutek 
użycia broni palnej zginęło 9 górników. Najdłu- 
żej, bo do 28 grudnia, strajkowano w kopalni 


t © Wojskowe transportery na ulicach, wozy milicyjne, kontrole 
samochodów i przechodniów były codziennością stanu wojennego 


© Biskup warmiński 
Józef Glemp został 
powołany w czerwcu 
1981 r., po śmierci kar- 
dynała Stefana Wy- 
szyńskiego, na opusz- 
czone prymasowskie 
arcybiskupstwo gnieź- 
nieńsko-warszawskie 


„Piast” — po zakończeniu strajku z pracy w tej 
kopalni wyrzucono ponad 2 tysiące robotników. 

Wprowadzenie stanu wojennego miało ce- 
chy wojskowego zamachu stanu. Rozmiary 
akcji protestacyjnych były znaczne, ale pac 
fikacja społeczeństwa „dokonała się łatwiej, 
niż można się było tego spodziewać”. Zdecy- 
dowały o tym zaskoczenie i dobre przygoto- 
wanie władz, odpowiednio wybrany moment 
działania, uspokajający wpływ Kościoła, oraz 
dominu- 


często pomijany w rozważaniach 


Jący w Solidarności etos unikania przemocy. 


© W Gdańsku także 16 grudnia 1981 r. mili- 
cja „pacyfikowała nastroje społeczne” 


Rok stanu wojennego 


Prawo stanu wojennego zakazywało dzia- 
łań powszechnych w czasie poprzednich 16 mie- 
sięcy, chociażby manifestacji czy czytania nie- 
zależnej prasy. Nieposłusznych karały sądy 
wojskowe lub doraźne, a kary były znacznie 
podwyższone. Na przykład 30 grudnia Sąd Wo- 


jewódzki w Łodzi skazał aresztowanych 14 grud- 


nia Andrzeja Słowika (przewodniczącego Re- 
gionu Łódzkiego NSZZ Solidarność) i Jerze- 
go Kropiwnickiego (jego zastępcę) na kary po 
cztery i pół roku więzienia. W marcu Sąd Naj- 
wyższy podwyższył te wyroki do 6 lat. Naj- 
wyższe wyroki zapadły w Gdyni — w lutym 
Sąd Marynarki Wojennej skazał za organi- 
zowanie strajku w Wyższej Szkole Morskiej 
oraz za druk i kolportaż 
ulotek Ewę Kubasiewicz 
na 10 lat więzienia, dwie 
osoby na kary 9 lat, pozo- 
stałych oskarżonych na 
6, 5i3 lata. 

Drugim, oprócz terro- 
ru, czynnikiem decydują- 
cym o postawach ludzi sta- 
ła się sytuacja ekonomicz- 
na. Od I lutego 1982 roku 
podniesiono ceny więk- 
szości artykułów spożywczych tak, że „żywno- 
Ściowa siła nabywcza” płac robotników spadła 
(w porównaniu z 1980 r.) do 57,3 procent (w po- 
równaniu z 1981 r. ceny żywności wzrosły 
o 241 proc., ceny opału i energii o 171 proc.). 
Większość podstawowych produktów żywno- 
ściowych — podobnie jak papierosy, kawa, alko- 
hol, także buty — sprzedawano na kartki, co wca- 
le nie oznaczało, że artykuły te były stale 
w sklepach. Problemy związane z codziennym 
zaopatrzeniem pochłaniały czas i wysiłek w stop- 
niu nie pozwalającym ludziom na jakąkolwiek 
inną działalność. 


1981 

13 grudnia — ogłoszenie przez gen. Woj- | 

ciecha Jaruzelskiego stanu wojennego; in- | 

formacja o powstaniu Wojskowej Rady 

Ocalenia Narodowego; internowanie dzia- 

łaczy Solidarności oraz innych osób 

23 grudnia — ogłoszenie przez prezydenta 

USA Ronalda Reagana sankcji ekonomicz- 

nych wobec Polski | 

1982 

6 stycznia — rozwiązanie Niezależnego Zrze- 

szenia Studentów 

9 stycznia — spotkanie gen. Jaruzelskiego 

z prymasem Józefem Glempem 

14 stycznia — ukazanie się nowego dzienni- | 

| ka (organu rządu) „Rzeczpospolita” 

1 lutego — podwyżka cen 

| 22 kwietnia — powstanie Tymczasowej Ko- 

misji Koordynacyjnej Solidarności 

1-3 maja — spontaniczne demonstracje 

w wielu miastach 

6 lipca — powołanie przez sejm Trybunału 

Stanu oraz Rady Społeczno-Gospodarczej 

20 lipca — powstanie Patriotycznego Ruchu | 

Odrodzenia Narodowego (PRON) 

8 października — uchwalenie przez sejm no- 

wej ustawy o związkach zawodowych: dele- 

galizacja Solidarności 

26 października — ustawa o postępowaniu 

wobec osób uchylających się od pracy 

10 listopada — zwolnienie Lecha Wałęsy 

|| z internowania | 
| 19 grudnia — uchwalenie przez Radę Pań- 
stwa zawieszenia stanu wojennego z dniem 
31 grudnia | 
23 grudnia — likwidacja „miejsc odosob- 
nienia”, w których przebywali internowani | 

| 1983 

| 14 maja — śmierć 19-letniego Grzegorza Prze- 

myka w wyniku pobicia na komisariacie 

16-23 czerwca — druga pielgrzymka Jana 

Pawła II do ojczyzny 

20 lipca — uchwała Rady Państwa znosząca | 

z dniem 22 lipca stan wojenny; rozwiązanie 

WRON; wprowadzenie zmian do konstytucji 

(dotyczących PRON i stanu wyjątkowego) 

21 lipca — uchwalenie przez sejm ustawy 

o szczególnej regulacji prawnej w okresie 

przezwyciężania kryzysu społeczno-eko- 

nomicznego; amnestia dla skazanych za 

przestępstwa polityczne | 

28 lipca — zmiana przez sejm ustawy o cen- 

zurze i prawa karnego (zaostrzenie kar 

działalność opozycyjną) 

5 października — przyznanie Lechowi Wa- 
łęsie Pokojowej Nagrody Nobla 


Dominującą formą wyrażania stosunku do 
stanu wojennego i władz stał się bierny opór. 
Wiele osób należących do elity intelektualnej 
i kulturalnej kraju odmawiało udziału w wy- 
stąpieniach publicznych, zwłaszcza w telewi- 
zji — przeciętni ludzie demonstrowali fakt nie- 
oglądania telewizji. Gdy w początkach lutego 
mieszkańcy Świdnika zaczęli masowo wycho- 
dzić na spacery w porze nadawania dziennika 
wieczornego, władze przesunęły godzinę mili- 
cyjną na 19.00. Wiele osób nosiło przypięte do 
ubrania znaczki Solidarności, a później malut- 
kie oporniki. Trzynastego każdego miesiąca 


w wielu domach gaszono 
światło elektryczne i za- 
palano świece. Wiosną na 
placu Zwycięstwa w War- 
szawie przez dłuższy czas 
układano krzyż z kwia- 
tów z dziewięcioma grud- 
kami węgla symbolizującymi poległych w ko- 
palni „Wujek”. Krzyż ten co noc znikał, w koń- 
cu plac Zwycięstwa otoczono parkanem pod 
pretekstem prowadzenia robót drogowych (ro- 
bót tych długo nie zaczynano). 

Mimo internowania w nocy z 12 na 13 grud- 
nia około 5 tysięcy osób, a wśród nich większo- 
ści członków Komisji Krajowej, Solidarność 
dość szybko odbudowała w podziemiu swe 
struktury. 22 kwietnia powstała Tymczasowa 
Komisja Koordynacyjna, a jej deklarację podpi- 
sali w imieniu czterech regionów ukrywający 
się na wolności członkowie KK - Zbigniew 
Bujak, Władysław Frasyniuk, Władysław Har- 
dek i Bogdan Lis. TKK została uznana po- 
wszechnie za centralę podziemnego związku, 
a w lipcu 1982 roku powołała oficjalne Biuro 
Koordynacyjne za Granicą (kierował nim Jerzy 
Milewski). Już w chwili powstania TKK stwier- 
dzała: „rozwiązanie stojących przed Polską pro- 
blemów jest niemożliwe bez podjęcia rozmów 
między władzą a społeczeństwem”. 

Oprócz TKK powstawały w 1982 roku 
w podziemiu także inne organizacje, m.in. Mię- 
dzyzakładowy Robotniczy Komitet Solidarności 
w Warszawie i Solidarność Walcząca we Wrocła- 
wiu, ale również tajna Rada Edukacji Narodowej 
(pierwsza ze struktur zajmujących się oświatą 
i kulturą), Ogólnopolski Komitet Oporu Rolników, 
odrodzone Niezależne Zrzeszenie Studentów. 
W dużej części niezależnie od podziemia związko- 
wego rozwijała się wolna od cenzury działalność 
wydawnicza. W kwietniu pierwsze audycje nadało 
zorganizowane przez Zbigniewa Romaszewskie- 
go Radio Solidarność. 

W maju przez kraj przeszła fala niezależ- 
nych demonstracji. | maja milicja nie interwe- 
niowała, natomiast 3 maja milicja i ZOMO bru- 
talnie rozpędzały tłumy ludzi: używano gazów 
łzawiących, armatek wodnych, bito i areszto- 


© ft Minister spraw 
wewnętrznych, gen. 
broni Czesław Kisz- 
czak (u góry z lewej), 
wiceminister obrony 
narodowej, szef Szta- 
bu Generalnego LWP, 
gen. broni Florian Siwicki, i wicepremier Mie- 
czysław F. Rakowski w 1. 1981-1983 należeli do 
ścisłego grona przywódców partii i państwa 


wano. Podobnie było 13 maja i w czasie następ- 
nych manifestacji. Najczęściej demonstrowano 
w Gdańsku, Wrocławiu, Nowej Hucie i Warsza- 
wie. Największe protesty odbyły się w drugą 
rocznicę podpisania umów gdańskich i powsta- 
nia Solidarności. Według oficjalnych komuni- 
katów 31 sierpnia demonstracje odbyły się 
w 66 miastach, za udział w nich skazano ponad 
4 tysiące osób. Były również ofiary śmiertelne: 
w Lubinie, Wrocławiu i Gdańsku. 

Szczególną rolę w tym okresie odegrał Ko- 
ściół katolicki. Od pierwszego dnia stanu wo- 


jennego prymas Józef Glemp, a za nim cały epi- 


skopat, nawoływał do niepodejmowania brato- 
bójczej walki. Już w styczniu powstał Pryma- 
sowski Komitet Pomocy, który zbierał informa- 
cje o internowanych, organizował pomoc praw- 
ną i pośredniczył w rozdziale darów napływa- 


jących z zagranicy od organizacji religijnych, 


związkowych i osób prywatnych. Kościół nie 
angażował się oficjalnie po stronie podziemia, 
ale był dla niego zapleczem w działalności cha- 
rytatywnej, kulturalnej i naukowej. Dla wielu 
ludzi ostoją bezpieczeństwa stały się formujące 
się ośrodki duszpasterstwa różnych grup zawo- 
dowych. Duże znaczenie miały msze za ojczy- 
znę, odprawiane najpierw w niektórych para- 
fiach, później we wszystkich kościołach (w War- 
szawie szczególną popularność zyskały msze 
w kościele św. Stanisława Kostki odprawiane 
przez ks. Jerzego Popiełuszkę). 


Rząd w okresie stanu wojennego 


W pierwszych tygodniach stanu wojenne- 
go władzę — poprzez komisarzy — sprawowało 


wojsko. Dało to okazję do usunięcia wielu 
ludzi nadużywających w poprzednim okre- 
sie stanowisk: „W ciągu pierwszego tygo- 
dnia zwolniono z funkcji partyjnych ok. 
500 osób i rozwiązano kilkadziesiąt organi- 
zacji PZPR, usunięto ze stanowisk kilku- 
dziesięciu wojewodów i wicewojewodów 
oraz kilkuset dyrektorów i kierowników fa- 
bryk i instytucji”. 

Faktyczna władza znajdowała się w rę- 
kach tzw. dyrektoriatu, w którego skład 
wchodzili: gen. Wojciech Jaruzelski, gen. Cze- 
sław Kiszczak (szef MSW), gen. Florian Si- 
wicki (wiceminister obrony narodowej, szef 
Sztabu Generalnego LWP), wicepremier Mie- 
czysław F. Rakowski oraz trzej sekretarze KC 
PZPR — Kazimierz Barcikowski, Mirosław Mi- 
lewski i Stefan Olszowski. Sejm zebrał się do- 
piero pod koniec stycznia (by zatwierdzić de- 
krety z 12/13 grudnia), a Komitet Centralny 
w końcu lutego. 

W funkcjonowaniu państwa, mimo zapo- 
wiedzi powołania Trybunału Konstytucyjnego 
i Trybunału Stanu (wprowadzono odpowied- 
nie zmiany do konstytucji), powrócono do re- 
guł sprzed Sierpnia. Nienaruszony pozostał sy- 
stem nomenklatury — w gestii różnych instan- 
cji PZPR znajdowało się około 300 tysięcy sta- 
nowisk i funkcji. Rzecznik prasowy rządu Je- 
rzy Urban prowadził brutalną, pełną przeina- 
czeń i fałszerstw propagandę, mającą na celu 
m.in. zohydzenie Solidarności i skompromito- 
wanie jej działaczy. Jego cyniczne uwagi w sty- 
lu „rząd się sam wyżywi”, którymi komen- 
tował trudności w codziennym zaopatrzeniu — 
sprawiły, że stał się jedną z najbardziej znie- 
nawidzonych osób. 

Wycofywanie ograniczeń związanych ze 
stanem wojennym odbywało się etapami. 
Łączność telefoniczną w miastach przywróco- 
no na początku stycznia 1982 roku, łączność 
międzymiastową w lutym, ale przez dłuższy 
czas wszystkie połączenia rozpoczynały się 
od odgrywanego z taśmy zwrotu „rozmowa 
kontrolowana”. Godzinę milicyjną zniesiono 
w maju, ale — wielokrotnie, w licznych mia- 
stach przywracano ją (podobnie jak zawiesze- 
nie łączności telefonicznej), najczęściej po 


manifestacjach i ulicznych walkach ZOMO 
z demonstrantami. Zajęcia w szkołach wzno- 
wiono po Nowym Roku, na wyższych uczel- 
niach — w lutym; w lutym także ukazały się 
niektóre dzienniki i tygodniki. 

W październiku 1982 roku ustawa sejmo- 
wa rozwiązała wszystkie zawieszone od grud- 
nia związki zawodowe, wśród nich również 
Solidarność, i określiła warunki organizowa- 
nia nowych związków. 

19 grudnia 1982 roku Rada Państwa uchwa- 
liła zawieszenie stanu wojennego z dniem 31 grud- 
nia. Jeszcze przed świętami Bożego Narodze- 
nia zlikwidowano wszystkie „ośrodki odosob- 
nienia” i zwolniono internowanych. W więzie- 
niu pozostało tylko siedmiu członków Komisji 
Krajowej (Andrzej Gwiazda, Seweryn Jawor- 
ski, Marian Jurczyk, Karol Modzelewski, 
Grzegorz Palka, Andrzej Rozpłochowski i Jan 
Rulewski) i czterech członków KOR-u (Jacek 
Kuroń, Adam Michnik, Jan Lityński i Henryk 
Wujec), którym zamierzano wytoczyć proces 
o prowadzenie przygotowań do obalenia prze- 
mocą ustroju PRL. 

Oficjalne odwołanie stanu wojennego 22 lip- 
ca 1983 roku przeszło prawie niezauważone, 
zwłaszcza że stan wojenny zastąpiła „szczegól- 
na regulacja prawna w okresie przezwycięża- 
nia kryzysu społeczno-ekonomicznego ”. 


Reakcje świata 


Reakcje Świata na to, co wydarzyło się 
w Polsce 13 grudnia 1981 roku, były zróżni- 


e Jacek Kuroń — opozycjonista, członek 
KSS KOR, uczestnik obrad „okrągłego sto- 
łu”, minister pracy w rządzie Tadeusza Ma- 
zowieckiego — spędził w więzieniach PRL wie- 
le lat. W czasie stanu wojennego internowanie 
zamieniono mu na więzienie, jednak do pla- 
nowanego procesu o „przygotowanie do oba- 
lenia przemocą ustroju państwa” nie doszło 


cowane. Z jednej strony z ulgą przyjęto fakt 
rozwiązania polskich problemów bez „pomo- 
cy” z zewnątrz, z drugiej natomiast — część 
państw, a wśród nich Stany Zjednoczone, os- 
tro potępiła wprowadzenie stanu wojennego. 
Zamrożono oficjalne kontakty międzypań- 
stwowe, wprowadzono sankcje ekonomiczne, 
zawieszono gwarancje rządowe dla kredytów 
udzielanych Polsce, cofnięto klauzulę najwyż- 
szego uprzywilejowania. Stany Zjednoczone 
rozszerzyły sankcje na ZSRR, obarczając wła- 
dze radzieckie odpowie- 
dzialnością za wydarze- 
nia w Polsce. 
Przywódcy państw de- 
mokracji ludowej także 
patrzyli krytycznie na wy- 
darzenia w Polsce. Akcep- 
tując w zasadzie rozwią- 
zanie bez interwencji z ze- 


e Wczasie stanu wo- 
jennego podziemna po- 
ligrafia drukowała m.in. 
plakaty, ulotki, gazety, 
książki, karty pocztowe 
i znaczki 


wnątrz, uważali, że w normalizacji zbyt mały 
udział wzięła partia, a represje wobec opozycji 
i Solidarności były zbyt łagodne. 

Ocena decyzji o wprowadzeniu stanu wo- 
jennego należy do najtrudniejszych we współ- 
czesnej historii Polski. Od początku pełną od- 
powiedzialność za nią wziął na siebie gen. Woj- 
ciech Jaruzelski. W grudniu 1981 roku uzasad- 
niał ją przede wszystkim chaosem panującym 
w kraju i antypaństwową działalnością Solidar- 
ności, przed którą — w obliczu kryzysu gospo- 
darczego i zbliżającej się zimy — trzeba było 
bronić kraj. Nieco później, zarówno gen. Jaru- 
zelski, jak i inni członkowie ekipy rządzącej, 
akcentowali suwerenność decyzji polskiego 
kierownictwa. Po roku 1989 byli przywódcy 
PZPR i członkowie rządów z lat osiemdziesią- 
tych kładli nacisk na argument „mniejszego 
zła” — stan wojenny wprowadzony przez pol- 
skich wojskowych miał ustrzec kraj przed in- 
terwencją ZSRR i — ewentualnie — innych państw 
Układu Warszawskiego. 

Ujawnione w połowie lat dziewięćdziesią- 
tych XX wieku dokumenty z archiwów krem- 
lowskich zdają się świadczyć, że polscy przy- 
wódcy stali się ofiarami mistyfikacji. Radziec- 
kie kierownictwo stworzyło atmosferę zagroże- 
nia wkroczeniem obcych wojsk do Polski, cho- 
ciaż nie prowadziło żadnych przygotowań do ta- 
kiego rozwiązania — sytuacja międzynarodowa 
nie pozwalała Związkowi Radzieckiemu na in- 
terwencję zbrojną. Groźba „braterskiej pomocy” 
połączona z naciskiem politycznym i gospodar- 
czym okazała się jednak wystarczająca. 


Obrady „okrągłego stołu” 


Obrady „okrągłego stołu” rozpoczęły się w lutym 1989 roku, nie- 
co ponad siedem lat po wprowadzeniu stanu wojennego. Wzięły 
w nich udział dwie delegacje: rządowa pod przewodnictwem mi- 
nistra spraw wewnętrznych Czesława Kiszczaka i opozycyjna 
pod wodzą Lecha Wałęsy, przewodniczącego nielegalnej, ale od 
ponad dwóch lat jawnie działającej Solidarności. Co stało się 

w Polsce w ciągu tych siedmiu lat? Jak doszło do tego, że ci, 
którzy wprowadzili stan wojenny, i ci, przeciw którym stan wo- 
jenny został wprowadzony, postanowili dojść do porozumienia? 


tan wojenny nie roz- L< 
wiązał żadnych pol- 
skich problemów, ani 


gospodarczych, ani poli- 
tycznych, ani społecznych. 


Gospodarka makro... 


Reforma gospodarcza, 
konsultowana od jesieni 
1980 roku z ekspertami 
Solidarności, rozpoczęła się 
| stycznia 1982 roku. Prze- 
widywała m.in. zwiększenie 
samodzielności 
biorstw, likwidację ograni- 
czeń dla sektora prywatnego 
w przemyśle drobnym, zrównanie gospodarstw 
indywidualnych ze spółdzielczymi i pegeerami 
w zasadach kredytowania i dostępie do środków 
produkcji. „Urynkowienie” nie dawało się jed- 
nak pogodzić z koniecznym — ze względów ide- 
ologicznych — zachowaniem przez państwo cał- 
kowitej kontroli nad gospodarką. W zasadzie 
więc reforma ograniczyła się do kilkakrotnej 
podwyżki cen. 

Spadek dochodu narodowego zahamowano 
już w 1983 roku (w 1986 r. prawie dorównał 
on wielkości z 1978 r.), zaczęła rosnąć pro- 
dukcja przemysłowa (1982-1986 o 20 proc.) 
i rolnicza (w 1986 r. przekroczyła poziom 
1978 r. o 3,5 proc.), ale nie udało się osiągnąć 
równowagi rynkowej. Utrzymywano kartki na 
wiele towarów, rósł nawis inflacyjny (będący 
w posiadaniu społeczeństwa zapas pieniędzy 
bez pokrycia w dostępnych na rynku towa- 
rach) i inflacja (1981-1985 tylko w zakresie 
cen urzędowych — 15 proc.). Przeciętna płaca 
realna była w 1986 roku o 14 proc. niższa niż 
w 1981 roku. Zadłużenie zagraniczne osiąg- 
nęło w 1986 roku 33,5 miliarda dolarów i 6,5 mi- 
liarda rubli transferowych (w obrotach z ZSRR 
i krajami RWPG). 

Od połowy lat osiemdziesiątych narastały 
oznaki ponownego załamania gospodarki. 
Coraz więcej osób uważało, że jedynym le- 
karstwem na kryzys może być liberalizacja 
ekonomiczna, czyli dopuszczenie do wolnej 
konkurencji różnych podmiotów gospodar- 
czych. 


przedsię- 


©. Pogrzeb ks. Jerzego Popiełuszki był mani- 
festacją jedności przeciw winnym śmierci 
duszpasterza. Grób męczennika przy warszaw- 
skim kościele św. Stanisława Kostki stał się 
miejscem pielgrzymek 
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...i gospodarka mikro 


Trudne warunki kryzysu sprawiły, że walka 
o przetrwanie doprowadziła do swoistej samoob- 
sługi — prawie we wszystkich domach przetwa- 
rzano owoce i warzywa, w wielu samodzielnie 
wykonywano meble, remontowano mieszkania, 
szyto i prano ubrania, robiono na drutach, repe- 
rowano samochody itp. Wiele kobiet ograniczy- 
ło pracę zawodową na rzecz domowej 
ne zakupy podstawowych artykułów zajmowały 
w 1983 roku prawie 2 godziny (w 1966 r. około 
godziny), a zdobycie pralki, lodówki czy mebli 
wymagało czasem kilkutygodniowego spraw- 


codzien- 


dzania społecznej listy kolejkowej. Problemy fi- 
nansowe zmusiły do podjęcia pracy zarobkowej 
młodzież, studentów, emerytów (wielu z nich 
dorabiało jako stacze w kolejkach). 


© ff W kolejkach istniał swoisty porządek: 
bez kolejki obsługiwano matki z dziećmi na rę- 
ku, kobiety w ciąży i inwalidów. Gdy obok zwy- 
czajnej powstawała kolejka uprzywilejowana — 
obsługiwano na zmianę osoby z obu kolejek. 
Każdy kartkowy zakup wymagał wycięcia od- 
powiedniej części kartki zaopatrzeniowej 


Powszechne stawało się przekonanie o ko- 
nieczności zmian. Jednak, jak stwierdzili w poło- 
wie lat osiemdziesiątych socjolodzy: „Ci ludzie, 
którzy popierają reformę, są przeciwko władzy, ci 
zaś, którzy popierają władzę, są przeciwko refor- 
mie”. Tych pierwszych było zdecydowanie więcej. 


Społeczeństwo a władza 
Najpoważniejszym problemem w relacji mię- 


dzy władzą a społeczeństwem okazał się niemoż- 
liwy do przezwyciężenia kryzys zaufania. Wpro- 
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wadzenie stanu wojennego odebrane zostało przez 
ludzi jako cios zadany ich poczuciu wolności, jako 
jednoznaczna deklaracja władzy, że w rządzeniu 
nie potrzebuje partnerów (czyli społeczeństwa). 
O ile w 1956 czy 1970 roku wierzono, że płaszczy 
zną porozumienia partii i społeczeństwa może być 
wspólny interes, dobro kraju, i obdarowywano no- 
we władze partyjne dużym kredytem społecznego 
zaufania, o tyle po grudniu 1981 roku wiara w ist- 
nienie wspólnoty narodowego interesu znikła. 

Przepaść między władzą a społeczeństwem po- 
głębiła także śmierć księdza Jerzego Popiełuszki. 
W czasie procesu morderców kapłana ujawniono 
nie tylko niektóre metody pracy służb specjalnych, 
ale również sposób myślenia ludzi władzy, © 
zało się wstrząsem dla wielu osób, zwłaszcza tych, 
które wcześniej nie popadły w konflikt z władza- 
mi ani nie miały kontaktów z podziemiem. Ksiądz 
Jerzy (i jego dewiza „Zło dobrem zwyciężaj ) stał 
się duchowym patronem opozycji akcentującej 
swój związek z Solidarnością. 

W latach osiemdziesiątych w krajobraz spo- 
łeczny na stałe wpisali się jawni przeciwnicy wła- 
dzy — niezależni wydawcy, podziemni działacze 
zdelegalizowanej Solidarności i innych organiza- 
cji, jak KPN, Solidarność Walcząca, Ruch „Wol- 
ność i Pokój” (WiP). Wśród nich, z przyczyn 
oczywistych, na pierwsze miejsce wysuwał się 
Lech Wałęsa, przywódca Solidarności, laureat Po- 
kojowej Nagrody Nobla z 1983 roku i związana 


z nim Tymczasowa Komisja Krajowa Solidarno- 
ści. Opozycja przyjęła za cel przełamanie istnieją- 
cego systemu sprawowania władzy, a za jedną 
z metod walki — budowę „społeczeństwa obywa- 
telskiego”, rozwijanie niezależnej świadomości 
społecznej przez różnego typu kursy, konferencje, 
spotkania dyskusyjne, a także rozbudowaną dzia- 
łalność wydawniczą. Tej półjawnej działalności 
podziemia sprzyjał Kościół katolicki. 


Dwie rzeczywistości 


W efekcie w Polsce ukształtowały się i przez 
dłuższy czas funkcjonowały niezależnie od siebie 
dwie rzeczywistości gospodarcze, kulturalne i po- 
lityczne: oficjalna — w propagandzie i środkach 
masowego przekazu, i nieoficjalna, ale dla dużej 
części społeczeństwa jedyna dostępna i wiarygod- 
na. W tej pierwszej rząd reformował gospodarkę, 
następował stały wzrost ekonomiczny, występo- 
wały „okresowe braki w zaopatrzeniu ludności”. 
W drugiej codziennością było polowanie na to, co 
„rzucili” lub „„rzucą” do sklepów, „,załatwianie” 
wszystkiego, dorabianie po godzinach, by ledwo 
związać koniec z końcem. W pierwszej rzeczywi- 
stości — kultura oficjalna, w tej drugiej — niezależ- 
ne wydawnictwa, zdjęte z półek cenzorów, lub 
kręcone na wideo filmy, wystawy, koncerty 
i przedstawienia w prywatnych mieszkaniach lub 
w salach przykościelnych. W pierwszej 

fasadowe ceremonie, w drugiej — spon- 
taniczne manifestacje, jak w czasie piel- 
grzymki Jana Pawła II do ojczyzny 


€ © Na drodze do rozmów z opo- 
zycją to PZPR musiała uczynić pierw- 
szy krok i przyjąć ofertę dotychczaso- 
wych przeciwników politycznych. Prze- 
konanie członków KC do idei rozmów 
i rezygnacji z monopolu władzy nie 
było zadaniem najłatwiejszym. Do 
zwolenników dialogu zaliczał się Ale- 
ksander Kwaśniewski, wówczas jeden 
z najmłodszych członków KC 


e ft Naokres poprzedzający obrady „okrąg- 
łego stołu” przypadły doniosłe wizyty: dwu- 
krotna papieża Jana Pawła II, oraz twórcy pie- 
riestrojki, sekretarza generalnego KC KPZR 
Michaiła S. Gorbaczowa 


w 1983 roku czy podczas pogrzebu księdza Jerze- 
go Popiełuszki w listopadzie 1984 roku. 

W połowie lat osiemdziesiątych (między 
grudniem 1985 r. a wiosną 1987 r.) nastąpiło 
wyraźne pogorszenie nastrojów społecznych. 
Poczucie braku proporcji między wysiłkiem 
wkładanym w utrzymanie nawet znacznie obni- 
żonego poziomu życia a jego efektami, inflacja, 
brak perspektyw poprawy sytuacji zrodziły po- 
wszechne poczucie absurdu, bezsensu rzeczy- 
wistości. Reakcją na nie mogła być emigracja 
lub bunt. W latach 1983—1987 według oficjal- 
nych danych wyemigrowało na stałe z Polski 
48,5 tysiąca osób, w tym około 5 tysięcy osób 
szym wykształceniem. Szacunki uwzględ- 
niające tych, którzy wyjechali na pobyt czaso- 
wy i nie wrócili lub przedłużyli pobyt, sięgają 
nawet 700 tysięcy osób (w tym dwie trzecie osób 
poniżej 35 roku życia). 


Idzie nowe... 


Coraz gorsze nastroje społeczne i notowania 
gospodarcze zbiegły się w czasie ze zmianami 
w Związku Radzieckim. W 1985 roku sekreta- 
rzem generalnym KC KPZR został Michaił 
S. Gorbaczow, który zdecydował się na zmianę 
sposobu sprawowania rządów. Szybko spopula- 
ryzowane hasła pieriestojki — „przebudowy”, „„li- 
beralizacji”, i głasnosti — „jawności” przyczyni- 
ły się do sporego zamieszania w strukturach 
władzy, a w połączeniu z wycofaniem wojsk 
radzieckich z Afganistanu (1989) i falą konflik- 


m Główni negocjatorzy, Czesław Kiszczak 
i Lech Wałęsa, w czasie przygotowań do 
„okrągłego stołu” spotykali się wielokrotnie 


tów etnicznych osłabiły kontrolę Kremla nad 
państwami obozu socjalistycznego. 

W Polsce od 1986 roku władze próbowały 
wmontować opozycję w system i przerzucić na 
nią część odpowiedzialności. Społecznej ak- 
ceptacji nie zyskała jednak ani powołana jesie- 
nią 1986 roku Rada Konsultacyjna przy prze- 
wodniczącym Rady Państwa (gen. W. Jaruzel- 
skim), ani koncepcja zmian proponowana przez 
rząd w referendum (jesienią 1987 r.). 

Większość przywódców Solidarności z Le- 
chem Wałęsą na czele, nie wierząc w szybkie za- 
łamanie systemu komunistycznego, szukała ta- 
kiego porozumienia z władzami, które umożli- 


wiałoby legalizację związku oraz stopniową libe- 
ralizację systemu. O konieczności dialogu i ugo- 
dy z władzą pisali również ówcześni doradcy Wa- 
łęsy, wywodzący się w większości z dawnego 
KSS KOR. Polityka porozumienia była jednak 
krytykowana nie tylko przez radykalne antyko- 
munistyczne odłamy opozycji, ale także przez 
wielu działaczy NSZZ. Władze zaś nie odpowia- 
dały na gesty pojednania. Dopiero na przełomie 
1987 i 1988 roku, po przegranym referendum, za- 
uważono gotowość opozycji do dialogu. W poło- 
wie 1988 roku wśród przywódców partii i pań- 
stwa zdecydowano o podzieleniu się władzą (za- 
chowując nad nią pełną kontrolę) z umiarkowaną 
częścią opozycji i przerzuceniu na nią odpowie- 
dzialności za przyszłe, niepopularne, choć ko- 
nieczne posunięcia gospodarcze. 


Droga do „okrągłego stołu” 


31 sierpnia 1988 roku doszło do pierwszego 
spotkania Lecha Wałęsy z ministrem spraw we- 
wnętrznych Czesławem Kiszczakiem, delego- 
wanym przez Biuro Polityczne KC PZPR do 
rozmów z opozycją. Obie strony stawiały pew- 
ne warunki: dla opozycji sprawdzianem dobrej 
woli rządu byłaby zgoda na legalizację Solidar- 
ności, dla rządu — wygaszenie strajków. Na we- 
zwanie Wałęsy przerwano strajki, ale rozmowy 
przygotowawcze toczyły się jak po grudzie. 
Władze nie chciały zgodzić się na udział w roz- 
mowach Jacka Kuronia i Adama Michnika, od 
końca lat sześćdziesiątych „dyżurnych wrogów 
systemu”, a istniejące związki zawodowe (OPZZ) 
na możliwość istnienia dwóch związków w jed- 
nym zakładzie pracy. 19 września podał się do 
dymisji rząd Zbigniewa Messnera. 

Nowym premierem został Mieczysław F. Ra- 
kowski, który początkowo próbował rządzić bez 


jako polityk, a nie związkowiec. 


© Ostatnie chwile przed deba- 
tą telewizyjną przewodniczą- 
cych dwóch organizacji związ- 
kowych — legalnej i podziemnej 
— były nerwowe 


kontaktów z opozycją: w końcu 
października na konferencji pra- 
sowej nowy premier stwierdził, 
że „Polaków mniej interesuje 
«okrągły stób»”, bardziej zaś „stół 
suto zastawiony”, Rada Ministrów natomiast zde- 
cydowała o likwidacji nierentownej Stoczni im. 
Lenina w Gdańsku. W gabinecie Rakowskiego 
miejsce urzędników partyjnych zajęli nowi ludzie, 
którzy zaczęli tworzyć prawne podstawy liberalnej 
gospodarki, jednocześnie ułatwiając starej partyj- 
nej elicie zajęcie w nowej rzeczywistości dogod- 
nych pozycji. Ustawy z grudnia 1988 roku „O podej- 
mowaniu działalności gospodarczej ”, „O działal- 
ności gospodarczej z udziałem podmiotów zagra- 
nicznych”, nowe prawo dewizowe (z marca 1989 r.) 
zezwalające na obrót walutami, rozpoczynały dro- 
gę do racjonalnego systemu ekonomicznego. Rów- 
nocześnie jednak nasilił się proces przechodzenia 
majątku państwowego w prywatne ręce — najczęś- 
ciej dotychczasowej nomenklatury. 

Dla „okrągłego stołu” przełomowe znaczenie 
miały dwa fakty: zainicjowana przez przewodni- 
czącego OPZZ Alfreda Miodowicza telewizyjna 
debata z Lechem Wałęsą oraz X Plenum KC 
z grudnia 1988 i stycznia 1989 roku. W debacie 
Wałęsa, przez kilka lat nieistniejący w oficjalnej 
propagandzie lub lekceważony 
przez nią, okazał się lepszym 
polemistą niż przywódca oficjal- 
nych związków zawodowych. 
Mówił spokojnie, celnie ws 
zywał na szkodliwe dla kraju 
ograniczenia swobód politycz- 
nych i związkowych. W opinii 
publicznej był jednoznacznym 
zwycięzcą w tej dyskusji. Po 
raz pierwszy został zauważony 
przez dużą część społeczeństwa 


Plenum KC musiało natomiast 
zająć stanowisko w zasadniczej 
kwestii pluralizmu związkowe- 
go (czyli legalizacji Solidarno- 


ści), ale również — dopuszczenia do rozmów poli- 
tycznych, a więc i do podejmowania decyzji, 
osób spoza PZPR — „przewodniej siły narodu”. 
Choć stosunkowo duża grupa była przeciwna plu- 
ralizmowi (w głosowaniu przeciw wypowiedziały 
się 32 osoby, za — 143), 17 stycznia Komitet Cen- 
tralny PZPR zgodził się na rozwiązanie propono- 
wane przez swoich przywódców. 

W grudniu 1988 roku ukonstytuował się po- 
nadstuosobowy Komitet Obywatelski przy Le- 
chu Wałęsie, w którym znaleźli się przedstawi- 
ciele środowisk opozycyjnych zgadzający się 
z taktyką rozmów i ugody z władzami. W ra- 
mach komitetu powołano 15 komisji i ich prze- 
wodniczących, mających kierować przygoto- 
waniami do obrad, a następnie uczestniczyć 
w negocjacjach „okrągłego stołu”. 


Obrady „okrągłego stołu” 


Pierwsze spotkanie uczestników „okrągłe- 
go stołu” odbyło się 6 lutego 1989 roku w Pa- 
łacu Namiestnikowskim w Warszawie (obec- 
nie Pałac Prezydencki). Do negocjacji zasiadło 
56 osób: 20 z opozycji, 6 z OPZZ, 14 z koali- 
cji rządzącej (PZPR, ZSL, SD, PAX, UChS, 
PZKS), 14 niezależnych autorytetów (5 spo- 
śród nich delegował Komitet Obywatelski) 
oraz 2 przedstawicieli Kościoła. 

Obrady toczyły się w trzech głównych zespo- 
łach roboczych: gospodarki i polityki społecznej 
(przewodniczyli mu Władysław Baka ze strony 
rządowej i Witold Trzeciakowski ze strony Soli- 
darności), reform politycznych 
(przewodniczącymi byli Janusz 
Reykowski i Bronisław Gere- 
mek) oraz pluralizmu związko- 
wego (rozmowami kierowali 
Aleksander Kwaśniewski, Tade- 
usz Mazowiecki i Romuald So- 
snowski z OPZZ). Oprócz ze- 
społów głównych dyskutowano 
w podzespołach: rolnictwa, gór- 
nictwa, reformy prawa i sądów, 
stowarzyszeń, samorządu tery- 


© Stanisław Ciosek należał 
do głównych negocjatorów 
„okrągłego stołu” po stronie 
partyjnej 


torialnego, młodzieży, środ- 
ków masowego przekazu, 
nauki, oświaty i postępu 
technicznego, zdrowia i eko- 
logii. Często podzespoły 
dzieliły się na jeszcze bar- 
dziej specjalistyczne grupy 
robocze. 

W negocjacjach wzię- 
ło łącznie udział ponad 
450 osób, najistotniejsze 
kwestie sporne rozstrzy- 
gano jednak poza struktu- 
rami, w trakcie poufnych 
spotkań kierownictw de- 
legacji, które odbywały 
się w ośrodku rządowym 
w Magdalence pod War- 
szawą. W rozmowach tych 
kluczową rolę odgrywali 
po stronie rządowej: Stani- 
sław Ciosek, Andrzej Gdu- 
la, Czesław Kiszczak, Ale- 
ksander Kwaśniewski, Ja- 
nusz Reykowski i nieobec- 
ny, ale często kontaktujący 
się telefonicznie Wojciech 
Jaruzelski, natomiast po 
stronie NSZZ Solidarność: 
Lech Wałęsa, Zbigniew 
Bujak, Władysław Frasy- 
niuk, Bronisław Geremek, 
Jacek Kuroń, Tadeusz Ma- 
zowiecki i Adam Michnik. 
W rozmowach tych uczest- 
niczyli również biskup Ta- 
deusz Gocłowski i ksiądz 
Alojzy Orszulik. 

Z punktu widzenia dal- 
szych wydarzeń najważ- 
niejsze znaczenie miały 
uzgodnione przy „okrąg- 
łym stole” reformy poli- 
tyczne. Spory dotyczyły 
głównie ordynacji wybor- 


e © Przy „okrągłym stole” zasiedli obok siebie przedstawiciele 
strony partyjnej (m.in. Czesław Kiszczak i Leszek Miller) i opozy- 
cyjnej (m.in. Bronisław Geremek, Jacek Kuroń i Adam Michnik) 


1983 
16-23 czerwca — druga pielgrzymka papieża Jana Pawła II do Polski 
5 października — przyznanie Lechowi Wałęsie Pokojowej Nagrody Nobla 
1984 

19 października — porwanie księdza Jerzego Popiełuszki 

30 października — odnalezienie zwłok ks. Popiełuszki 

17 listopada — wycofanie się przez rząd z Międzynarodowej Organizacji Pracy 

24 listopada — powstanie Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych 

1985 

29 kwietnia — ustawa o Trybunale Konstytucyjnym 


7 listopada — pierwsze posiedzenie sejmu XI kadencji; gen. Wojciech Jaruzelski prze- | 


wodniczącym Rady Państwa, Zbigniew Messner premierem 

1986 

26 kwietnia — awaria elektrowni jądrowej w Czarnobylu na Ukrainie 

czerwiec — przyjęcie Polski do Międzynarodowego Funduszu Walutowego 

29 czerwca-3 lipca — X Zjazd PZPR; I sekretarzem ponownie Wojciech Jaruzelski 

17 lipca — amnestia dla więzionych za przestępstwa przeciwko państwu i porządkowi pu- 
blicznemu 

29 września — powołanie przez Wałęsę Tymczasowej Rady Solidarności 

1987 

27-28 stycznia — uznanie na plenum KC KPZR głasnosti za oficjalny kierunek polityki 
państwa 

6 maja — ustawa o konsultacjach społecznych i referendum 

8-14 czerwca — trzecia pielgrzymka Jana Pawła II do ojczyzny 

30 czerwca — przyznanie ruchom niezależnym w Polsce przez Kongres Stanów Zjed- 
noczonych dotacji w wysokości 1 mln dolarów 

15 lipca — ustawa o rzeczniku praw obywatelskich 

15 listopada — podpisanie deklaracji założycielskiej PPS 

1988 

1 stycznia — zaprzestanie zagłuszania Radia Wolna Europa 

26 kwietnia-10 maja — fala strajków w dużych zakładach przemysłowych 

16 czerwca — zmiana roty przysięgi wojskowej w konstytucji 

11-15 lipca — wizyta Michaiła S. Gorbaczowa w Polsce 

15 sierpnia — początek nowej fali strajków 

26 sierpnia — wystąpienie ministra spraw wewnętrznych Czesława Kiszczaka do opozycji 
z propozycją nawiązania rozmów 

31 sierpnia — pierwsze spotkanie ministra Kiszczaka z Lechem Wałęsą 

16 września — pierwsze spotkanie strony rządowej z opozycją w Magdalence pod Warszawą 
19 września — podanie się rządu Zbigniewa Messnera do dymisji 

27 września — Mieczysław F. Rakowski premierem 

30 listopada — dyskusja telewizyjna Alfreda Miodowicza i Lecha Wałęsy 

18 grudnia — powstanie Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie 

1989 

6 lutego-5 kwietnia — obrady „okrągłego stołu” w Warszawie 

7 kwietnia — uchwalenie przez sejm nowej ordynacji wyborczej 

17 kwietnia — rejestracja NSZZ Solidarność 


partii, stronnictw politycz- 
nych (ZSL i SD) oraz sto- 
warzyszeń chrześcijańskich 
(PAX, UChS, PZKS). Pre- 
zydenta wybrać miało Zgro- 
madzenie Narodowe, czyli 
połączone izby sejmu i se- 
natu. 

Obrady „okrągłego sto- 
łu” zakończono 5 kwietnia 
spotkaniem i uroczystym 
podpisaniem uzgodnień. 
Dla społeczeństwa nie sta- 
ło się to wielkim wydarze- 
niem. O ile w lutym o „okrą- 
głym stole” rozmawiało 
35 procent ankietowanych, 
o tyle w kwietniu zaledwie 
17 procent. Ludzi intereso- 
wała bardziej wysokość 
zarobków i ich indeksacja; 
tylko 33 procent było prze- 
konanych, że podpisana 
umowa społeczna rozwią- 
że najważniejsze problemy 
kraju. 

Zarówno w trakcie 
obrad „okrągłego stołu”, 


jak i później protestowano 


przeciw paktowaniu z ko- 
munistami. W marcowym 
Kongresie Opozycji Anty- 
ustrojowej w Jastrzębiu 
udział wzięli przedstawi- 
ciele KPN, PPS-Rewolucji 
Demokratycznej, Ruchu 
„Wolność i Pokój” i Soli- 
darności Walczącej, doma- 
gający się m.in. całkowicie 
wolnych wyborów. 

Opinie na temat „okrąg- 
łego stołu” są podzielo- 
ne. Jego zwolennicy uwa- 
żają, że umożliwił on roz- 
poczęcie pokojowego i ewo- 
lucyjnego procesu demo- 
kratyzacji Polski. Często 


czej, kompetencji prezydenta i relacji 
między sejmem a senatem. Ustalono 
w końcu, że ordynacja wyborcza 
obowiązywać będzie tylko w tych 
jednych wyborach, w których cał- 
kiem wolne będą wybory do senatu, 
a w wyborach do sejmu walka odbę- 
dzie się o 35 procent miejsc. 65 pro- 
cent miejsc w sejmie zająć mieli 
przedstawiciele dotychczas rządzącej 


© Zdjęcie stołu i zasiadających 
wokół niego uczestników obrad 
obiegło polską prasę. Faktycznie 
większość negocjacji przeprowa- 
dzono w zespołach. Do spotkań 
przy okrągłym stole doszło zaled- 
wie kilka razy 


przeciwstawiają go krwawej rumuń- 
skiej rewolucji grudniowej. Jego prze- 
ciwnicy natomiast mówią o zmowie 
przywódców PZPR z lewicową częś- 
cią opozycji, skupioną wokół Wałę- 
sy, o uzgodnionym oszukaniu społe- 
czeństwa i podziale władzy. Tej dru- 
giej ocenie zaprzecza udział w rozmo- 
wach „okrągłego stołu” hierarchii Ko- 
ścioła katolickiego — trudno przypu- 
szczać, by biskupi patronowali plano- 
wanemu oszustwu. Pozostaje pytanie, 
jak potoczyłyby się losy Polski, gdyby 
nie było „okrągłego stołu”, jak długo 
jeszcze rządziłaby PZPR, kto i w jaki 
sposób przejąłby od niej władzę. Na te 
pytania historia jednak nie może 
udzielić odpowiedzi. 


ecyzja o rozpoczęciu obrad Okrągłego 
D Stołu zachęciła do wypowiedzi i działań, 
które wydawały się co najmniej dziwne 
w świetle dotychczasowej praktyki sprawowania 
przez komunistów władzy w Polsce. Na przykład 
prezydium NK ZSL stwierdziło w styczniu 1989 ro- 
ku, że „żadna z partii politycznych nie powinna 
mieć bezwzględnej większości w sejmie”, w lu- 
tym ustanowiono 11 listopada Świętem Niepodleg- 
łości, a w kwietniu przedstawiciel Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację (ZBoWiD) 
wziął udział w uroczystościach złożenia w Grobie 
Nieznanego Żołnierza urn z ziemią z Katynia 
i wygłosił przemówienie sugerujące, że to nie 
Niemcy popełnili ten mord na polskich oficerach. 
Równie niezwykłe było 
tempo realizacji postanowień 
Okrągłego Stołu. Obrady za- 
kończyły się 5 kwietnia, a już 
7 kwietnia sejm znowelizował 
konstytucję, ustanawiając in- 
stytucje senatu i prezydenta, 
oraz uchwalił nową ordyna- 
cję wyborczą. Rada Państwa 
ogłosiła kalendarz wyborczy, 
a 17 kwietnia zarejestrowano 
Niezależny Samorządny Zwią- 
zek Zawodowy Solidarność. 


Kontraktowe wybory 
1989 roku 


Rząd postarał się, by opo- 
zycja miała możliwie mało 
czasu na przygotowanie się do wyborów — głoso- 
wanie zaplanowano na 4 i 18 czerwca. Do walki 
o 35 procent miejsc w sejmie wystąpili nie tylko 
przedstawiciele środowisk opozycyjnych repre- 
zentowanych przy Okrągłym Stole, ale również 
członkowie opozycji dotąd przeciwnej ugodzie 
z „komuną”, kandydaci niezależni i bezpartyjni. 

Komitet Obywatelski przy Lechu Wałęsie (KO) 
zdecydował, że będzie walczyć o zdobycie 
wszystkich wolnych mandatów. Ponieważ przy- 
puszczano, że wiele osób, przyzwyczajonych do 
dotychczasowych wyborów-głosowań może mieć 
kłopoty z identyfikacją nieznanych szerzej działa- 
czy opozycyjnych, postawiono na hasła-pewniki. 
Kandydaci KO wystąpili jako „drużyna Lecha”. 
Wszyscy mieli jednakowe plakaty wyborcze: fo- 


Pierwsze powojenne 
wybory prezydenckie 


W końcu maja 1989 roku „Gazeta Wyborcza” przeprowadziła w 41 woje- 
wództwach sondę uliczną. Pytanie brzmiało: „Czy uważasz, że w Polsce za- 
panuje kiedyś inny ustrój?”. Rozkład odpowiedzi był następujący: nie, nig- 
dy — 21,1 procent; nie wcześniej niż za 25 lat — 16,2 procent; w latach 
2001-2010 — 12,6 procent; 1996-2000 — 12,8 procent; 1991-1995 — 16,2 pro- 


cent; przed rokiem 1990 — 6,4 procent. 


tografie z Wałęsą na tle znaku 
Solidarności. Ogromną rolę 
w kampanii odegrały środki 
masowego przekazu. 8 maja 
ukazała się „Gazeta Wybor- 
cza” i z miejsca zdobyła so- 
bie czytelników. Była — na tle 
ówczesnej prasy — jedyną ga- 


zetą, w której artykuły pisano zwyczajnym, pro- 
stym językiem, a nie zideologizowanym językiem 
propagandy. 

Do walki wyborczej stanęło 1717 kandydatów 
na posłów i 555 kandydatów na senatorów. Nie- 
kwestionowane zwycięstwo odnieśli kandydaci 
KO, którzy w pierwszej turze zdobyli 160 ze 161 
wolnych miejsc w sejmie i 92 miejsca w 100-0so- 


e 4% Kampania wyborcza Solidarności, do której włączone zostały znane 
osobistości światowe, zadziwiała rozmachem i profesjonalizmem, widocznymi 
zwłaszcza na tle rutynowej propagandy obozu rządowego 


bowym senacie. Wygrana opozycji przysłoniła 
w pierwszej chwili rozmiary klęski strony rządo- 
wej, która na 299 miejsc sejmowych wprowadziła 
zaledwie 5 osób. Z listy krajowej, stworzonej z czo- 
łowych reformatorów koalicji rządzącej, wymaga- 
ne minimum zdobyły zaledwie 2 osoby (na 35). 
W drugiej turze wzięło udział 25 procent 
uprawnionych do głosowania. Solidarność zdo- 
była ostatni wolny mandat sejmowy i 7 z 8 po- 
zostałych miejsc w senacie. Kilka dni później 
posłowie i senatorowie Solidarności utworzyli 
Obywatelski Klub Parlamentarny (OKP). 


Wojciech Jaruzelski prezydentem 


Rozmiary przegranej bloku PZPR zaskoczy- 
ły również dotychczasową opozycję. Zarówno 


©€ Kandydatów Solidarności wspierali ar- 
tyści z różnych krajów, m.in. francuski ak- 
tor i piosenkarz Yves Montand 


© Premier Tadeusz Mazowiec- 
ki zapowiedział wprowadzenie 
rządów prawa, przyznanie każ- 
demu obywatelowi praw zgod- 
nych z międzynarodowymi pak- 
tami, umowami i konwencjami. 
„Obywatele muszą mieć poczu- 
cie bezpieczeństwa i współuczest- 
nictwa. [...] Przeszłość odkreśla- 
my grubą linią” 


Wałęsa, jak i czołowi politycy so- 
lidarnościowi publicznie deklaro- 
wali, że OKP nie wejdzie do żad- 
nego rządu, gdyż nie ma kadry fachowców ani 
programu ekonomicznego. Aż do połowy sierp- 
nia 1989 roku wszyscy — oprócz Adama Mich- 
nika, który na początku lipca opublikował 
w „Gazecie Wyborczej” artykuł pod tytułem 
„Wasz prezydent, nasz premier” — twierdzili, że 
zmiana systemu jest nierealna. Wyrazem tego 
przekonania stały się wybory prezydenckie. 

W czasie obrad Okrągłego Stołu wydawało 
się oczywiste, że prezydentem zostanie kandydat 
PZPR, ale wyniki wyborów zachwiały to przeko- 
nanie. 19 lipca Zgromadzenie Narodowe głoso- 
wało na jedynego zgłoszonego kandydata — I se- 
kretarza KC PZPR, Wojciecha Jaruzelskiego. 
W jawnym głosowaniu został on wybrany na pre- 
zydenta zaledwie wymaganym minimum głosów 
(270 na 544 głosujących, przy 7 głosach nieważ- 
nych). W elekcji dopomogło mu kilku posłów 
OKP, którzy świadomie oddali głosy nieważne. 

Zanim dotychczasowy premier podał się do 
dymisji, sejm zarządził powszechną i pełną in- 
deksację płac, a rząd — urynkowienie cen żyw- 
ności. Te (i inne) decyzje sprawiły, że i tak zła 
sytuacja gospodarcza kraju dramatycznie się 
pogorszyła. Błyskawicznie rosły koszty utrzy- 
mania. W tym samym czasie powstawały spół- 
ki nomenklaturowe (członkowie nomenklatury 
tworzyli prywatne spółki zawłaszczające mają- 
tek zakładów państwowych), w sposób niekon- 
trolowany zmieniał się kurs dolara, ceny i pła- 
ce, lawinowo rósł deficyt budżetowy, gdyż 
przedsiębiorstwa nie płaciły podatków i korzy- 
stały z dewaluacji zadłużeń, brakowało stałych 
stawek podatkowych i celnych. 


e Wwyniku ustaleń Okrągłego Stołu pre- 
zydent miał pochodzić ze strony rządowej. 
Został nim gen. Wojciech Jaruzelski 


Rząd Tadeusza Mazowieckiego 


Po fiasku próby utworzenia rządu przez Cze- 
sława Kiszczaka Wałęsa publicznie przedstawił 
propozycję stworzenia gabinetu przez OKP oraz 
dotychczasowe stronnictwa sojusznicze PZPR, 
ZSL i SD. Gdy zainteresowani porozumieli się, 
prezydent powierzył misję sformowania rządu 
Tadeuszowi Mazowieckiemu, desygnowanemu 
przez przewodniczącego Solidarności 

24 sierpnia Mazowiecki wystąpił w sejmie, 
który zaakceptował go jako premiera. 12 września 
przedstawił w parlamencie nowy rząd. Znalazło 
się w nim Il ministrów z OKP, 4 z ZSL, 
32zSDi 5 z PZPR (w tym ministrowie MON 


© Mocnym akcentem pierw- 
szej wizyty kanclerza Helmuta 
Kohla w Polsce stał się gest po- 
jeędnania szefów obu państw 
podczas mszy w Krzyżowej w li- 
stopadzie 1989 r. 


i MSW) oraz niezależny Krzysztof 
Skubiszewski, który objął Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych. Si- 
łę nowego rządu stanowiło przede 
wszystkim zaufanie społeczne. We 
wrześniu z ufnością oczekiwało je- 
go decyzji 84 procent społeczeń- 
stwa, w grudniu nawet 90 procent. 
Jak każdy gabinet, i ten miał swoje 
słabe strony. Najważniejszą wśród 
nich stawał się brak całościowej wizji reform poli- 
tycznych. 


Jesień narodów 


W lipcu doradca Michaiła S. Gorbaczowa 
stwierdził, że ZSRR będzie utrzymywał stosunki 
z każdym polskim rządem, a jego skład jest we- 
wnętrzną sprawą Polski. Wypowiedź ta zdawała 
się deklarować, że doktryna Breżniewa już nie 
obowiązuje. Nie było jednak żadnej pewności, 
że Kreml nie zareaguje nieprzyjaźnie na polskie 
eksperymenty. Dopiero brak reakcji na powo- 
łanie rządu Mazowieckiego ośmielił opozycję 
w innych krajach obozu socjalistycznego. 

Jeszcze w sierpniu, gdy sejm przyjął uchwa- 
łę potępiającą inwazję wojsk Układu Warszaw- 


skiego na Czechosłowację w 1968 roku, władze 
CSRS uznały to za niedopuszczalną ingerencję 
w sprawy wewnętrzne. Natomiast już we wrześ- 
niu Węgry otworzyły dla uchodźców z NRD 
granicę z Austrią. Następnie państwo węgierskie 
zmieniło nazwę, a partia węgierskich komuni- 
stów się rozwiązała. W listopadzie berlińczycy 
zburzyli mur oddzielający Berlin Wschodni od 
Berlina Zachodniego. W grudniu opozycjoniści 
weszli do rządu Czechosłowacji i Vaclav Havel 
został prezydentem republiki, a w Rumunii oba- 
lono reżim Nicolae Ceau$escu. 

Polska idąca w awangardzie przemian uni- 
kała decyzji burzących dotychczasowe układy. 
Nie rezygnowała z członkostwa w Układzie 
Warszawskim i RWPG. Jednocześnie — samo- 
dzielnie nawiązywała nowe kontakty. 

W 1990 roku najważniejszym problemem pol- 
skiej polityki zagranicznej okazała się sprawa 
zjednoczenia Niemiec i potwierdzenia 
przez nowe państwo niemieckie polskiej 
granicy zachodniej. Odpowiedni traktat 
podpisany został w listopadzie. Dla sto- 
sunków z ZSRR duże znaczenie miało 
przyjęcie przez władze radzieckie odpo- 
wiedzialności za zbrodnię katyńską. 


Przemiany wewnętrzne 


Nowy rząd nie miał planu przebudo- 
wy ustroju, dlatego tempo przemian syste- 
mowych wyznaczały czynniki zewnętrz- 
ne: zmiany na arenie międzynarodowej, 
rozpad PZPR i rosnąca pre- 
sja radykalnych polityków 
z obozu solidarnościowego. 

Najważniejsze decyzje 
zapadły w grudniu 1989 ro- 
ku, gdy sejm zmienił kon- 
stytucję. Przywrócono daw- 
ną nazwę państwa: Rzecz- 
pospolita Polska i określo- 
no je jako „demokratyczne 
państwo prawa”. Podstawy 
systemu tworzyć miały sa- 
morządność i wolność gospo- 
darcza. Z ustawy zasadni- 
czej usunięto zapis o prze- 
wodniej roli PZPR, soju- 
szach z ZSRR i krajami blo- 
ku socjalistycznego, wykre- 
ślono wzmianki o socjali- 
zmie i gospodarce planowej. 
Kilka tygodni później spe- 
cjalna uchwała sejmowa przywróciła dawne go- 
dło państwa — orła w koronie. 

Powolne zmiany następowały w resortach 
kierowanych przez PZPR. Jeszcze jesienią roku 
1989 zlikwidowano ORMO. Wiosną 1990 roku 
wprowadzono do MSW i MON cywilnych wi- 
ceministrów. Przemianowano Milicję Obywa- 
telską na Policję Państwową, a zamiast Służby 
Bezpieczeństwa powołano Urząd Ochrony Pań- 
stwa. W lipcu 1990 roku ministra spraw we- 
wnętrznych Czesława Kiszczaka zastąpił Krzy- 
sztof Kozłowski. 

Istotne zmiany zaszły na scenie politycznej. 
PZPR się rozwiązała. Delegaci zgromadzeni na 
jej ostatnim kongresie powołali Socjaldemokra- 
cję Rzeczypospolitej Polskiej (SdRP) oraz Pol- 
ską Unię Socjaldemokratyczną (PUSd). Pierw- 


py | 


sza z tych partii uznała się za kontynuatorkę re- 
form PZPR i jej dziedziczkę (także materialną), 
druga — zerwała z tradycją PZPR. Posłowie by- 
łej PZPR utworzyli w sejmie Polski Klub Lewi- 
cy Demokratycznej. 

Legalność życia partyjnego sprzyjała plu- 
ralizmowi. Nowe ugrupowania powstawały 
w środowisku dawnej opozycji i poza nią. Do 
października 1990 roku zarejestrowano 154 par- 
tie (m.in. Zjednoczenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowe, Porozumienie Centrum, Ruch Obywatel- 
ski-Akcja Demokratyczna). 

Dużym sukcesem rządu stało się uchwalenie 
przez sejm ustawy kompetencyjnej i demokra- 
tycznej ordynacji wyborczej dla samorządu te- 
rytorialnego. W maju odbyły się przyspieszo- 
ne wybory samorządowe, w których najwięcej 
głosów zebrali kandydaci komitetów obywatel- 
skich (47 proc.) i niezależni (39 proc.). 

Zasadniczy sprawdzian pracy rządu stano- 
wiły działania zmierzające do odzyskania rów- 
nowagi budżetowej, wprowadzenia mechani- 
zmów rynkowych i zmiany struktury własno- 
ściowej gospodarki. Reżyserem tych poczynań 
był minister finansów Leszek Balcerowicz. 
17 grudnia 1989 roku rząd złożył do sejmu pa- 
kiet ustaw gospodarczych. Dzięki zgodzie 
wszystkich sił reprezentowanych w sejmie co 
do konieczności wprowadzenia zmian prace nad 
ustawami trwały niecałe dwa tygodnie. | stycz- 
nia 1990 roku Polska wkroczyła na drogę do 
kapitalizmu. 

Jako najważniejsze instrumenty nowej poli- 
tyki gospodarczej zastosowano: podatek od po- 
nadnormatywnego wzrostu wynagrodzeń w przed- 
siębiorstwach państwowych (tzw. popiwek); 
podniesienie oprocentowania kredytów do roz- 
miarów spodziewanej inflacji; sztywny kurs zło- 
tego; ograniczenie dotacji do węgla i paliw. Dzia- 
łania te zaowocowały spadkiem inflacji, ale rów- 
nież spadkiem płac realnych oraz wyższym od 
przewidywanego spadkiem produkcji i wzrostem 
bezrobocia. 

Zauważalną pozytywną zmianą stał się roz- 
wój indywidualnej przedsiębiorczości. W roku 


© Polityczne przemiany w Polsce toczyły 
się lawinowo: od rozpoczęcia obrad Okrąg- 
łego Stołu do rozwiązania się PZPR nie mi- 
nął nawet rok 


1990 powstało 17 900 nowych spółek 
prawa handlowego, 1200 spółek z kapi- 
tałem zagranicznym i 322 000 firm osób 
fizycznych. Rozkwitł handel uliczny. 
Połączenie realnego spadku docho- 
dów dużej części społeczeństwa z gwał- 
towną poprawą zaopatrzenia doprowa- 
dziło do fali protestów przeciw polityce 
gospodarczej rządu. Najwytrwalej nie- 
zadowolenie manifestowali rolnicy. 


Przyspieszenie i wojna na górze 


Konieczność wyboru drogi politycznej, 
przed jaką stanął po wyborach 1989 roku ruch 
komitetów obywatelskich, w połączeniu z roz- 
bieżnościami, jakie pojawiły się między Wałęsą 
a Mazowieckim (premier nie konsultował 
swych decyzji z przewodniczącym Solidarno- 
ści), doprowadziły do rzucenia przez Wałęsę 
wiosną 1990 roku hasła przyspieszenia politycz- 


© Twórcą największej niespodzianki pierw- 
szych wolnych wyborów prezydenckich stał się 
przybyły do Polski zaledwie kilka miesięcy przed 
wyborami Stanisław Tymiński. W drugiej turze 
wyborów stanął do walki z Lechem Wałęsą 


nego, czyli przyspieszenia wyborów prezydenc- 
kich i demokratycznych wyborów parlamentar- 
nych, oraz proklamowania wojny na górze. 

W efekcie powstały Porozumienie Centrum 
(popierające Wałęsę i przyspieszenie) 
oraz Ruch Obywatelski-Akcj 
mokratyczna (skupiający zwo- 
lenników linii premiera 
i państwa prawa). 


Rozpad obozu solidarnościowego — jak się 
wydaje — był nieuchronny. Wybory skupiły lu- 
dzi o różnych poglądach politycznych, zwolen- 
ników różnych sposobów działania i różnych 
koncepcji państwa. Podział nastąpił jednak w at- 
mosferze nielojalności, wzajemnych pomówień 
i pretensji, publicznych kłótni i oskarżeń. Woj- 
na na górze zaowocowała rozczarowaniem du- 
żej części elektoratu do przywódców i wyraź- 
nym spadkiem popularności rządu. 


Pierwsze demokratyczne wybory 
prezydenckie 


W kwietniu 1990 roku Lech Wałęsa ogłosił, że 
będzie kandydował w wyborach prezydenckich. 
Urzędujący prezydent Jaruzelski uzależnił swe 
ustąpienie od ustalenia przez sejm kalendarza wy- 
borczego. We wrześniu sejm podjął decyzję o skróce- 
niu kadencji parlamentu i prezydenta, a następnie 
znowelizował konstytucję, wprowadzając wybór 
głowy państwa w głosowaniu powszechnym. 

Wybory zapowiedziano na 25 listopada 
(I tura) i 9 grudnia (II tura). Ostatecznie zgło- 
szono 6 kandydatów, a wśród nich: Tadeusza 
Mazowieckiego (ROAD), Stanisława Tymiń- 
skiego (niezależny) i Lecha Wałęsę (Solidar- 
ność). Od początku faworytem był Lech Wałę- 
sa, ale przypuszczano, że w II turze jego konku- 
rentem będzie premier. Tymczasem w pierw- 
szym głosowaniu Wałęsa uzyskał 40 procent 


© Nall zjeździe NSZZ Solidarność w kwietniu 
1990 r. Lech Wałęsa ponownie został wybrany 
na przewodniczącego związku 


1989 
5 kwietnia — koniec obrad Okrągłego 
Stołu 

7 kwietnia — nowelizacja konstytucji 
i przyjęcie nowej ordynacji wyborczej 

17 kwietnia — rejestracja NSZZ Solidarność 
8 maja — ukazanie się pierwszego numeru 
„Gazety Wyborczej ” 

31 maja — wznowienie wydawania „Tygo- 
dnika Solidarność” 

4, 18 czerwca — wybory do sejmu i senatu 
(frekwencja 62 proc. i 25 proc.) 

29 czerwca — zamrożenie płac i cen (od 
1 lipca) 

17 lipca — wznowienie stosunków dyplo- 
matycznych między Polską i Watykanem 
19 lipca — Wojciech Jaruzelski prezydentem 
29 lipca — zastąpienie Wojciecha Jaruzel- 
skiego przez Mieczysława Rakowskiego na 
stanowisku I sekretarza KC PZPR 

1 sierpnia — urynkowienie cen żywności 
23 sierpnia — powołanie Tadeusza Mazo- 
wieckiego na stanowisko premiera 

27 grudnia — przyjęcie przez sejm ustaw 
gospodarczych 

29 grudnia — nowelizacja konstytucji 
1990 

1 stycznia — wejście w życie nowego 
programu gospodarczego (plan Balcero- 
wicza) 

27 stycznia — wznowienie stosunków dy- 
plomatycznych z Izraelem 

30 stycznia — samorozwiązanie się PZPR; 
powstanie Socjaldemokracji Rzeczypospo- 
litej Polskiej (SdRP) i Polskiej Unii Socjal- 
demokratycznej (PUSd) 

11 kwietnia — zniesienie cenzury 

27 maja — wybory samorządowe (frekwen- 
cja 42 proc.) 

2 sierpnia — decyzja o wprowadzeniu do szkół 
i przedszkoli lekcji religii (od I września) 

14 listopada — podpisanie traktatu granicz- 
nego między Polską i RFN 

25 listopada, 9 grudnia — wybory prezy- 
denckie (I i II tura; frekwencja 61 proc. i 53 
proc.); Lech Wałęsa prezydentem 

1991 

4 stycznia — Jan Krzysztof Bielecki pre- 
mierem 

1-9 czerwca — wizyta papieża Jana Paw- 
ła II w Polsce 

1 lipca — podpisanie przez prezydenta no- 
wej ordynacji wyborczej 

26 lipca — uznanie niepodległości Li- 
twy, Łotwy i Estonii 

27 października — wybory parlamen- 
tarne (frekwencja 43 proc.) 

6 grudnia — powołanie rządu Jana 
Olszewskiego 


głosów, Tymiński 23 procent, a Mazo- 
wiecki zaledwie 18 procent. Sukces Ty- 
mińskiego, nieznanego nikomu reemi- 
granta z Kanady i Peru, wywołał prze- 
rażenie elit politycznych i przejściową 
konsolidację obozu postsolidarnościowe- 
go. Większość ugrupowań popierających 
w I turze Mazowieckiego wezwała do 
głosowania na Wałęsę, który ostatecznie 
zdobył 74 procent głosów. 


Uroczystość zaprzysiężenia 
pierwszego demokratycznie wy- 
branego prezydenta III Rzeczy- 
pospolitej odbyła się 22 grudnia 
1990 roku w obecności Zgroma- 
dzenia Narodowego. Następnie, 


fr Na nowyego przewodniczącego Solidarnoś- 
ci wybrano Mariana Krzaklewskiego 


na Zamku Królewskim w Warszawie, Lech Wa- 
łęsa odebrał od ostatniego prezydenta RP na 
uchodźstwie Ryszarda Kaczorowskiego przedwo- 
jenne insygnia głowy państwa. 

Po I turze wyborów Mazowiecki złożył dymi- 
sję. Nowego premiera sejm zaakceptował 4 stycz- 
nia 1991 roku. Został nim Jan Krzysztof Bielecki 
z Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Jego 
gabinet kontynuował politykę Mazowieckiego — 
część ministrów (m.in. Skubiszewski i Balcero- 
wicz) zachowała swe resorty. Sukcesem tego gabi- 
netu stało się uzyskanie umorzenia prawie 50 pro- 
cent polskiego zadłużenia i pozyskanie wsparcia 
Banku Światowego dla prywatyzacji, rozwoju sy- 
stemu bankowego, walki z bezrobociem i rolnic- 
twa. Gabinet Bieleckiego musiał zmierzyć się 
z poważnymi trudnościami gospodarczymi: rece- 
sją wywołaną utratą rynku wschodniego (z powo- 
du rozpadu ZSRR) i wojną w Zatoce Perskiej; 
wstrzymaniem przez ZSRR dostaw ropy nafto- 
wej; wprowadzeniem do handlu z krajami byłego 
ZSRR i RWPG cen światowych i rozliczeń dola- 
rowych. Rząd ten uzgodnił też w Moskwie kalen- 


ft Wzorem państw zachodnich wybranemu 

przez naród prezydentowi podczas skła- 

dania przysięgi przed Zgromadzeniem Na- 
rodowym towarzyszyła żona 


darz opuszczenia Polski przez wojska ra- 
dzieckie oraz podpisał traktat o dobrym są- 
siedztwie i przyjaznej współpracy z RFN. 


Pierwsze demokratyczne wybory 
parlamentarne (1991 r.) 


Po wyborach prezydenckich nadeszła pora 
na drugą część przyspieszenia, czyli wybory 
parlamentarne. Styl dyskusji dotyczącej termi- 
nu i ordynacji wyborczej nie odbiegał wiele od 
znanego już z kampanii prezydenckiej. 

Przyjęto, że wybory do sejmu odbędą się 
według ordynacji proporcjonalnej, a do senatu 
— według ordynacji większościowej. W kampa- 
nii wzięło udział ponad 100 partii i ugrupowań. 
W dniu wyborów do lokali wyborczych udało 
się jednak zaledwie 43 procent uprawnionych. 
Ostatecznie do parlamentu weszło 29 grup, spo- 
śród których najwięcej mandatów zdobyły: 
Unia Demokratyczna (62), SLD (60), Wybor- 
cza Akcja Katolicka (głównie ZChN — 50), PSL 
(50), PC (44), KPN (51) i KL-D (37). Wyniki 
interpretowano jako sukces byłych komuni- 
stów, którzy stali się drugą co do liczebności 
frakcją parlamentarną, i porażkę PC — główne- 
go sojusznika Wałęsy w akcji przyspieszenia. 

Wybory parlamentarne z października 1991 ro- 
ku zamknęły proces formowania się demokratycz- 
nych władz III RP. Mimo braku konstytucji (przy- 
jętej dopiero wiosną 1997 r.) oraz przebywania na 
terenie kraju wojsk radzieckich 
(do września 1993 r.), od jesieni 
1991 roku można mówić o pełnej 
suwerenności państwa. Zewnętrz- 
ne uznanie tego faktu przejawiło 
się w postaci przyjęcia Polski do 
Rady Europy i podpisania ukła- 
dów stowarzyszeniowych z EWG 
oraz stopniowego znoszenia obo- 
wiązku wizowego dla Polaków 
w wielu krajach europejskich. 


© Po wznowieniu stosunków 
dyplomatycznych między Pol- 
ską a Watykanem przedsta- 
wicielem Stolicy Apostolskiej 
w naszym kraju został arcy- 
biskup Józef Kowalczyk 


Polska u progu 
XXI wieku 


Ostatnie dziesięciolecie XX wieku Polska przeżyła jako kraj 
ponownie suwerenny — państwo z demokratycznie wybiera- 
nym parlamentem i prezydentem, prowadzące własną poli- 
tykę zagraniczną. Oznaczało to także borykanie się z proble- 
mami bieżącymi oraz z zaszłościami — spadkiem 45 lat nie- 
suwerennych rządów partii komunistycznej. Zagospodaro- 
wanie wolności stało się dla III Rzeczypospolitej najwięk- 


szym wyzwaniem. 


spolita u progu XXI wieku? Z jakich zagro- 
żeń musi zdawać sobie sprawę? Próbując 
odpowiedzieć na te pytania, warto pamiętać, że 
najważniejsze wydarzenia ostatnich lat, a co za 
rytm życia politycznego, wyznacza- 


J akie problemy musi rozwiązać III Rzeczpo- 


tym idzie 


ją daty wyborów parlamentarnych, gdyż to skład 
parlamentu decyduje o składzie rządu, a rząd 
o kierunkach działania. 


Rok 1991: parlament rozdrobniony 


W wyborach 1991 roku wzięło udział 111 ko- 
mitetów wyborczych. Decyzją elektoratu w sej- 
mie znaleźli się przedstawiciele 29 partii i ugru- 
powań, a w senacie — 13 partii i ugrupowań 
oraz 13 komitetów nieposiadających reprezen- 
tacji w sejmie. 

Przy tak rozdrobnionym parlamencie sformo- 
wanie rządu stawało się zadaniem niemal niewy- 
konalnym. Gabinet Jana Olszewskiego tworzyło 


©» Pierwsza w historii Polski kobieta premier 
Hanna Suchocka ma wykształcenie prawnicze, 
jest specjalistą w dziedzinie prawa konstytucyjne- 
go. W rządzie Jerzego Buzka pełniła funkcję mini- 
stra sprawiedliwości i prokuratora generalnego 


7, a Hanny Suchockiej 8 par- 
tii, jednak nie zawsze uda- 
wało się skłonić koalicjan- 
tów do zgodnego głosowania. 
Dlatego też oba te rządy, po- 
dobnie jak poprzedni rząd 
Jana Krzysztofa Bieleckiego, nie podejmo- 
wały zasadniczych reform społecznych. 

W czasie rządów Bieleckiego (od 
stycznia do grudnia 1991 r.), Jana 
Olszewskiego (od grudnia 1991 r. do 
czerwca 1992 r.) i Hanny Suchockiej 
(od lipca 1992 r. do października 1993 r.) 
kontynuowano politykę gospodarczą 
zapoczątkowaną w 1989 roku przez Le- 
szka Balcerowicza. W 1991 roku rozpo- 
częła się prywatyzacja. Wprowadzono 
podatek od wartości dodanej (VAT) 
i podatek od dochodów osobistych. 
Rząd Bieleckiego doprowadził do re- 
dukcji zadłużenia zagranicznego Polski 
o połowę. Nastąpiło otwarcie kraju na 
napływ kapitału zagranicznego. Rozpad- 
ły się RWPG i Układ Warszawski. We 


© Rząd Jana Olszewskiego był jedy- 
nym prawicowym rządem w III Rze- 
czypospolitej 


wrześniu 1993 roku ostatni żołnierze radzieccy 
opuścili granice III RP. Jednoznacznie określono 
priorytety polityki zagranicznej — członkostwo 
w Organizacji Paktu Północnoatlantyckiego 
(NATO) i w Unii Europejskiej. W 1992 roku 
uchwalono „małą konstytucję” regulującą kom- 
petencje najwyższych władz państwa i relacje 
między nimi do czasu po- 
wstania nowej ustawy zasad- 
niczej. W 1993 roku podpisa- 
no konkordat i uchwalono 
nową ordynację wyborczą, 
premiującą większe partie 
i w ten sposób stabilizującą 
scenę polityczną. 
Jednocześnie w tym wła- 
śnie okresie, na skutek nie- 


© Lista polityków, których 
akta znajdowały się w archi- 
wach MSW, przedstawiona 
przez ministra Antoniego 
Macierewicza najwyższym 
władzom państwa, stała się 
bezpośrednią przyczyną upadku rządu Jana 
Olszewskiego i odwlekania uchwalenia ustawy 
lustracyjnej 


przemyślanych do końca działań, nastąpiła kom- 
promitacja idei lustracji i dekomunizacji. Porażką 
tych rządów była również niezdolność do prze- 
ciwstawienia się patologiom pojawiającym się 
w środowisku polityków, takim jak korupcja, 
działanie na pograniczu prawa, niski poziom kul- 
tury politycznej. Ukształtował się wówczas ciąg- 
le aktualny, naganny wzorzec zachowań: pod ad- 
resem osób publicznych można rzucać nieuzasad- 
nione oskarżenia i nie ponosić żadnych konse- 
kwencji, a jednocześnie osoby, wobec których 
głosi się oskarżenia prawdziwe, ignorują je, za- 
chowują się, jakby nic się nie stało. 

Stosunki między rządami a prezydentem 
zmieniały się. Lech Wałęsa wielokrotnie twier- 
dził, że ramy prawa nie pozwalają mu na taką 
ingerencję w sprawy rządu, jaką uważałby za 
stosowną. Nie wahał się też przed publiczną 


© Waldemar Pawlak, powo- 
łany na premiera w 1992 r. nie 
zdołał utworzyć rządu. Udało 
mu się to dopiero w paździer- 
niku 1993 r., kiedy rządy obję- 
ła koalicja SLD-PSL 


(i często zasłużoną) krytyką 
poczynań kolejnych gabinetów. 
| czerwca 1993 roku skorzystał 
ze swych uprawnień, by rozwią- 
zać parlament, który na wniosek 
posłów NSZZ Solidarność oba- 
lił rząd Hanny Suchockiej utwo- 
rzony przez partie postsolidar- 
nościowe. 


Rok 1993: zwycięstwo koalicji SLD-PSL 


W wyborach 1993 roku wzięły udział 34 ko- 
mitety wyborcze. Obowiązywała zmieniona 
ordynacja: wprowadzono progi wyborcze — do 
parlamentu wchodziły partie, które otrzymały 
w całym kraju ponad 5 procent głosów, i koali- 
cje, które otrzymały ponad 8 procent głosów; 
w podziale mandatów z listy krajowej uczestni- 
czyły partie, na które głosowało ponad 7 pro- 
cent wyborców. Do sejmu weszło zaledwie 6 ugru- 
powań — Sojusz Lewicy Demokratycznej (171 man- 
datów), Polskie Stronnictwo Ludowe (132), Unia 
Demokratyczna (74), Unia Pracy (41), Konfe- 
deracja Polski Niepodległej (22) i stworzony 
przez prezydenta Bezpartyjny Blok Wspierania 
Reform (16). Także w senacie SLD i PSL zdo- 
były większość. Na partiach prawicy zemściło 
się rozdrobnienie — prawie 35 procent głosują- 
cych nie uzyskało w ten sposób swej reprezen- 
tacji w parlamencie. 

Przytłaczającą przewagę zdobyły w tych 
wyborach partie sięgające korzeniami systemu 
sprzed 1989 roku. W SLD główną rolę odgry- 
wała SdRP, uważająca się za spadkobierczynię 
PZPR, a trzon PSL stanowili działacze i człon- 
kowie dawnego ZSL. Wynik ten ilustruje na- 
stroje społeczeństwa zmęczonego trudnościami 
przemian systemu gospodarczego i zdegusto- 
wanego stylem uprawiania polityki przez po- 
słów poprzedniego parlamentu. Koalicja 
SLD-PSL mimo wielu kryzysów utrzymała się 
do końca kadencji sejmowej. 

Gabinety Waldemara Pawlaka (od paździer- 
nika 1993 r. do marca 1995 r.), Józefa Oleksego 
(od marca 1995 r. do lutego 1996 r.) i Włodzi- 
mierza Cimoszewicza (od lutego 1996 r. do paź- 


dziernika 1997 r.) utrzymały 
wolnorynkowy kurs w go- 
spodarce, choć powstaniu tej 
koalicji towarzyszył lęk, że 
nastąpi powrót do niektórych 
praktyk gospodarki poprzed- 
niej epoki. Cztery lata rzą- 
dów koalicji SLD-PSL (nie- 
zagrożonej w gruncie rzeczy 
rozpadem) ustabilizowały 
system polityczny. Niewątp- 
liwym sukcesem stało się 


© Wyjazd żołnierzy radzieckich z Polski 
był ostatecznym znakiem powrotu do suwe- 
renności 


różnorodnych stanowisk w administracji pań- 
stwowej, radach nadzorczych itp.) oraz prymat 
celów politycznych przed gospodarczymi, czego 
dowodem było wspieranie nierentownych dzia- 
łów gospodarki, m.in. górnictwa, w obawie przed 
protestami społecznymi. Latem 1997 roku klęska 
powodzi ujawniła bezwład administracji państwo- 
wej i wiele przykładów braku odpowiedzialności 
polityków za słowa i błędne decyzje. 

Pierwsze dwa lata były dla koalicji trudniej- 
sze, gdyż w tym czasie funkcję prezydenta spra- 
wował Lech Wałęsa, który wielokrotnie manife- 
stował swe odmienne zdanie przez wetowanie 
ustaw, krytykę decyzji personalnych i meryto- 
rycznych. W następnych dwóch latach, po zwy- 
cięstwie w wyborach prezydenckich przewodni- 
czącego SdRP Aleksandra Kwaśniewskiego, ko- 
alicja funkcjonowała w sytuacji komfortowej. 

Do wyborów prezydenckich w listopadzie 
1995 roku stanęło 17 kandydatów. W pierwszej 
turze najwięcej głosów zdobyli Aleksander 
Kwaśniewski (35 proc.), Lech Wałęsa (33 proc.) 
i Jacek Kuroń (kandydat Unii Wolności, 9 proc.). 
W drugiej turze Kwaśniewski pokonał Wałęsę 
(52 : 48 proc.). Jego zwycięstwo było równoznacz- 


f Dwaj członkowie dawnej PZPR zaszli w III Rzeczypospolitej daleko. Józef Oleksy pełnił 
w sejmie II kadencji funkcję marszałka, a następnie objął fotel premiera. Włodzimierz Cimo- 


szewicz zajął IV miejsce w pierws 
Oleksego na stanowisku premiera 


uchwalenie w 1997 roku konstytucji i długo 
oczekiwanej ustawy lustracyjnej. 

Mimo korzystnej sytuacji ekonomicznej 
(trv »stu gospodar- 
czego i spadku inflacji) koalicja — w trosce 
o utrzymanie sympatii elektoratu — nie kontynu- 
owała reform, poza zmianami centrum rządowe- 
go. Niewątpliwie złym zjawiskiem, utrwalonym 
za rządów tej koalicji, stało się upolitycznienie 
administracji (nawet ustawowo apolitycznej 
służby cywilnej) i Krajowej Rady Radiofonii 
i Telewizji. Nasiliło się zjawisko kapitalizmu po- 
litycznego, czyli nastawienie polityków na osiąg- 
nięcie dla partii w istniejącym układzie maksy- 
malnych zysków (przez obsadę swoimi ludźmi 


ającego od jesieni 1993 r. wz 


ych wyborach prezydenckich, a w lutym 1996 r. zastąpił 


ne z przejęciem przez koalicję SLD-PSL pełni 
władzy. Niestety, ujawnione w trakcie kampanii 
wyborczej kłamstwa kandydatów (także zwy- 
cięzcy) nie przyczyniły się do podniesienia au- 
torytetu urzędu prezydenckiego. 


Rok 1997: zwycięstwo AWS 


Wybory 1997 roku zakończyły się zwycię- 
stwem utworzonej ponad rok wcześniej Akcji 
Wyborczej Solidarność, która uzyskała 201 man- 
datów. Drugie miejsce ze 164 mandatami zajął 
SLD. Kolejne miejsca — Unia Wolności (60 
mandatów), PSL (27) i ROP (6). Poza 5-procen- 
towym progiem znalazła się Unia Pracy. Tym ra- 


m Klęska powodzi, która nawiedziła połu- 
dniową Polskę latem 1997 r., stała się próbą 
dla całej administracji państwowej. Nie- 
którzy uważali, że niepowodzenia działań 
administracyjnych stanowiły jedną z przy- 
czyn zwycięstwa wyborczego AWS 


zem koalicję stworzyły partie odwołujące się do 
tradycji solidarnościowej, AWS i UW. Ponieważ 
obie stanowią w zasadzie koalicje mniejszych 
ugrupowań, o znacznie różniących się pro- 
gramach, ich współpraca była trudna, 
a wiosną 2000 roku okazała się — zda- 
niem przywódców UW — niemożliwa. 
Od czerwca 2000 roku rząd Jerzego 
Buzka stał się rządem mniejszościowym. € 
Za najważniejsze dokonania gabinetu " 
Jerzego Buzka należy uznać ratyfikowa- 
nie w 1998 roku podpisanego 
pięć lat wcześniej konkordatu 
ze Stolicą Apostolską i podję- 
cie negocjacji z Unią Euro- 
pejską dotyczących wa- 
runków wejścia Polski 
do Unii. Ponadto je- 
śli chodzi o refor- 


my wewnętrzne 


to I stycznia 1999 roku wprowadzono: zmianę 
podziału administracyj |ju, zmianę systemu 
ubezpieczeń społecznych, reformę służby zdrowia 
i reformę szkolnictwa. W marcu 1999 roku Polska 
stała się członkiem NATO. 

Współpraca rządu AWS-UW z prezydentem 
Kwaśniewskim nie była bezkonfliktowa, ale też nie 
obfitowała w tak widowiskowe starcia, do jakich 
dochodziło między gabinetami SLD-PSL a prezy- 
dentem Wałęsą. 


Priorytety polskiej polityki 


Główne siły polityczne są zgodne co do kierun- 
ków polskiej polityki zagranicznej. Uznają, że 
w interesie Polski leży możliwie kie wejście 
do Unii Europejskiej oraz utrzymanie dobrych sto- 
sunków ze Stanami Zjednoczonymi i zgoda na 


— 
-TFE"=—, 


3 e Do popularności prezy- 
denta Aleksandra Kwaśniew- 
skiego w dużym stopniu przy- 
czyniła się postawa i działal- 
ność społeczna jego żony, Jo- 
lanty Kwaśniewskiej 


amerykańską obecność w Europie. 
Co prawda, Stany Zjednoczone 
i Unia konkurują ze sobą w Euro- 
pie zarówno pod względem go- 
spodarczym, jak i militarnym, ale 
na aktualnym etapie polskich kon- 
taktów z Unią nie stanowi to je- 
szcze problemu. Podobnie dopiero 
rysuje się związany z członko- 
stwem we wspólnotach międzyna- 
rodowych dylemat podporządko- 
wania rządom federacyjnym i rów- 
noczesnego zachowania tożsa- 
mości narodowej. 

W kontaktach z krajami byłego Związku Ra- 
dzieckiego Rzeczpospolita stara się przede wszyst- 


znany w świecie polityki 


j 


kim zachować równowagę i do- 
bre stosunki z Rosją i niepodległą 
Ukrainą. 

Większe partie są też zgod- 
ne w kwestii konieczności kon- 
tynuowania reform gospodar- 
czych: rozszerzania prywatyza- 


m W czasie uroczystego przy- 
jęcia do NATO nowych kra- 
jów członkowskich reprezen- 
towali je ministrowie spraw 
zagranicznych: Polski (B. Ge- 
remek), Czech (J. Kavan — 
stoi w środku) oraz Węgier 
(J. Martonyi — siedzi). Towa- 
rzyszyła im sekretarz stanu 
JSA Madeleine Albright 


cji, przyjmowania obcego kapitału, zamyka- 
nia nierentownych przedsiębiorstw, ograni- 
czenia inflacji. Dyskusję budzą co najwyżej 
zakres i tempo działań oraz konkretne błędne 
decyzje. Żadna z sił politycznych nie podwa- 
żyła sensu ani kierunku reform wprowadzo- 
nych przez rząd w 1999 roku. Krytykę wywo- 
łuje ich niedopracowanie pod względem praw- 
nym, brak wyobraźni twórców przepisów (zwłasz- 
cza dotyczy to reformy służby zdrowia), ale nie 
istota zmian. 


Scena polityczna 


W Polsce nadal istnieje kilkadziesiąt ugrupo- 
wań politycznych. Największe spośród nich to: 
(od lewicy do prawicy) Polska Partia Socjalistycz- 
na, Unia Pracy, Sojusz Lewicy Demokratycznej, 
Unia Wolności, Polskie Stronnictwo Ludowe, Ak- 
cja Wyborcza Solidarność, Ruch Odbudowy Pol- 
ski, Konfederacja Polski Niepodległej i Porozu- 
mienie Polskie. Niektóre spośród wymienionych 
partii mają wyraziste oblicze ideowe (PPS, UP, 


© Premier rządu koalicji AWS-UW profesor Jerzy Buzek wcześniej nie był 


1991 
27 października — wybory parlamentarne 
23 grudnia powołanie rządu Jana 


Olszewskiego 
1992 
25 marca — wprowadzenie na mocy bulli 


Totus Tuus Poloniae Populus zmian w ad- 
ministracji Kościoła katolickiego w Polsce 
(13 archidiecezji i 40 diecezji) 

23 kwietnia — uchwalenie małej konstytucji 
4 czerwca — odwołanie przez sejm rządu 
Olszewskiego 

11 lipca — powołanie rządu Hanny Suchockiej 
1993 

7 stycznia — uchwalenie przez sejm ustawy 
o planowaniu rodziny, ochronie płodu ludz- 
kiego i warunkach przerywania ciąży (we- 
szła w życie 16 marca) 

28 maja — zmiana ordynacji wyborczej; 
sejmowe wotum nieufności dla gabinetu 
Suchockiej 

1 czerwca — rozwiązanie przez prezydenta 
Lecha Wałęsę parlamentu 

17 września — opuszczenie terytorium Pol- 
ski przez ostatnich żołnierzy radzieckich 
19 września — wybory parlamentarne 

26 października — powołanie rządu Wal- 
demara Pawlaka 

1994 

kwiecień — powstanie Unii Wolności 

1995 

1 marca — powołanie rządu Józefa Oleksego 
5, 19 listopada — wybory prezydenckie; 
wygrywa Aleksander Kwaśniewski 

1996 

15 lutego — powołanie rządu Włodzimierza 
Cimoszewicza 

8 czerwca — powstanie Akcji Wyborczej 
Solidarność 

3 października — Nagroda Nobla dla Wi- 
sławy Szymborskiej 

1997 

1 kwietnia 
21 września 
październik 
Buzka 

1998 

8 stycznia — ratyfikacja konkordatu (podpi- 
sanego w 1993 r.) 

marzec — początek negocjacji z Unią Euro- 
pejską 

1999 

1 stycznia — zmiana podziału administra- 
cyjnego kraju, zmiana systemu ubezpie- 
czeń społecznych, wprowadzenie reformy 
służby zdrowia i reformy oświaty 

13 marca — przyjęcie Polski do NATO 
2000 

6 czerwca — rozwiązanie koalicji AWS-UW; 
rząd Jerzego Buzka staje się rządem mniej- 
szościowym 


uchwalenie konstytucji 
wybory parlamentarne 
powołanie rządu Jerzego 


ROP, PP), inne stanowią koalicje powstałe na po- 
trzeby walki wyborczej (SLD, AWS). 

Wyniki kolejnych wyborów wskazują, że uczest- 
niczy w nich zaledwie około połowy uprawnio- 
nych do głosowania, a jednocześnie, że partie o po- 
glądach skrajnych nie zyskują poparcia wymagane- 
go do wejścia do parlamentu. Jednakże wobec zgo- 
dy wszystkich sił politycznych na zasadniczy kie- 


f Do najpoważniejszych 
problemów stojących przed 
III Rzecząpospolitą należy 
bezrobocie. Wprowadzenie 
zasiłków dla bezrobotnych do 
dzisiaj budzi sprzeczne opinie 


runek reform gospodarczych 
i podstawy polityki zagranicz- 
nej, różnice poglądów między 
partiami sprowadzają się do róż- 
nic światopoglądowych. W po- 
łączeniu z faktycznym kryzysem elit politycznych, 
partii i systemu partyjnego prowadzi to do po- 
wszechnej niechęci do uczestnictwa w życiu poli- 
tycznym. 

Elity polityczne przez swoją działalność 
„podważają sens podstawowych wartości demo- 
kratycznych, takich jak obowiązek przestrzega- 
nia prawa przez wszystkich obywateli, szacunek 
wobec władzy państwowej, równość szans w ży- 
ciu zawodowym i politycznym. Zdarza się, że 
w partiach politycznych dochodzą do znaczenia 
ludzie łamiący w przeszłości elementarne normy 
etyczne i przepisy prawa. Negatywne fakty z ży- 
cia polityków, budzące społeczną odrazę, nie są 
jednoznacznie potępiane przez partyjnych lide- 
rów. Obsada stanowisk w administracji państwo- 
wej i samorządowej odbywa się głównie w opar- 
ciu o kryterium dyspozycyjności. Dla wielu po- 
lityków objęcie wysokiego urzędu nie oznacza 
służby wspólnemu dobru, lecz stwarza możli- 
wość łatwego wzbogacenia się i nadużyć finan- 
sowych. Stopień zależności między elitami poli- 
tycznymi a ekonomicznymi w Polsce jest o wie- 
le większy niż na zachodzie Europy”. 

Partie (najważniejsze) powstały przede wszyst- 
kim na bazie wspólnej przeszłości (działalność 
opozycyjna lub funkcjonowanie w systemie 
PRL). W zasadzie nie próbują one prowadzić sze- 
rokich dyskusji programowych, na przykład 
w klubach dyskusyjnych, ani działalności promo- 
cyjnej typu wydawnictwa, fundacje itp. W ten 
sposób zamykają się na nowych członków i zwo- 
lenników. Młodzi ludzie nie mają w partiach wy- 
znaczonej drogi awansu, postrzegani są bardziej 
jako konkurencja niż sojusznicy i następcy. 

Zdaniem obserwatorów, polski system partyj- 
ny także ulega erozji. Partie nie reprezentują inte- 
resów grup, nie walczą, a raczej wspólnie uczest- 
niczą w grze — podziale ról i korzyści. Pozwalają 
na to państwowe subwencje dla partii, kontrola 


f Utrzymaniu dobrych stosunków między 
Polską a Ukrainą sprzyjają bezpośrednie 
kontakty prezydentów obu krajów: Aleksan- 
dra Kwaśniewskiego i Łeonida Kuczmy 


środków masowego przekazu przez polityków 
(np. KRRiTV) i upolitycznienie administracji. 

Czy te negatywne zjawiska w najbliższym 
czasie ustąpią? Wydaje się, że z upływem lat kon- 
kurencja i wyborcy wymuszą na politykach prze- 
strzeganie prawa i zasad etycznych, a partie w tro- 
sce o własne przetrwanie będą musiały zająć się 
formowaniem zaplecza z ludzi młodych. Pozosta- 
je pytanie, jak długo będą trwały te procesy. Jed- 
no, dwa, a może trzy pokolenia? Degradacja sy- 
stemu partyjnego budzi o wiele większe zaniepo- 
kojenie. Jeśli w grze uczestniczą wszyscy, to kto 
ośmieli się zrezygnować z dobrodziejstw systemu 
i obroni swą decyzję przed innymi „graczami”? 

Dla przeciętnego obywatela o wiele większy 
problem niż politycy stanowi jego własny byt. 
W Polsce pogłębia się proces rozwarstwienia spo- 
łeczno-ekonomicznego. Jawne i ukryte bezrobo- 
cie, ubóstwo, kryzys mieszkaniowy, spadek pozio- 
mu życia i bezpieczeństwa nie są problemami nie- 
wielkich grup. Na razie nie ma w Polsce silnych 
partii antysystemowych, ale na frustracjach spo- 
łecznych zbijają kapitał osoby bezkarnie podejmu- 
jące działania nie mieszczące się w demokratycz- 
nej kulturze politycznej (np. Andrzej Lepper). Czy 
rząd będzie na tyle silny, by wyegzekwować po- 
szanowanie prawa i ukarać winnych łamania go? 
Czy i kiedy zostanie przeprowadzona taka reforma 
policji i sądownictwa, by każdy łamiący prawo zo- 
stał ukarany? Wszak wiadomo, że odstrasza nie ty- 
le ciężar kary, co świadomość jej nieuchronności. 

Czy Polska XXI wieku będzie krajem do- 
brobytu, bezpieczeństwa i sprawiedliwości spo- 
łecznej? Marzenia o szklanych domach nie 
opuszczą nas chyba nigdy. 


Zmierzch państwa faraonów 


Przez prawie 3 tysiące lat Egipt 
uchodził za mocarstwo, a jego 
władcy trwali na straży po- 
rządku i równowagi na ob- 
szarze północno-wschod- 
niej Afryki i Bliskiego 
Wschodu. Zapewne z tego 
względu późniejsi 
najeźdźcy chętnie wcielali 
się — przynajmniej tytu- 
larnie — w faraonów. 


e Ramzes II uchodził za jednego 
z najwybitniejszych władców 
Egiptu. Jednak wojny z Hety- 
tami nadszarpnęły skarb pań- 
stwa i zapoczątkowały stop- 
niowy upadek kraju 


nak przenieść stolicę państwa na 
północ, do wschodniej części 
delty Nilu. Tanis (niektóre 
źródła wymieniają ją jako Pi- 
-Ramzes — „miasto Ramze- 
sa”) przez cały okres rzą- 
dów Ramzesa II i jego dy- 
nastycznych następców 
była siedzibą dworu i miej- 


namiona kryzysu państwo- 
wości w starożytnym Egipcie 
sięgają czasów długotrwałych 


wojen z Hetytami o panowanie nad 
Syrią i Palestyną, czyli okresu, gdy Egipt wyda- 
wał się najsilniejszym państwem regionu. 


Ostatni Ramessydzi 


Bitwa pod Kadeszem rozegrana około 1296 ro- 
ku p.n.e. do dziś wzbudza spory wśród history- 
ków. Zarówno Egipcjanie, jak i Hetyci usiłowali 
przedstawić ją jako swoje niekwestionowane 
zwycięstwo. Bardziej prawdopodobne wydaje się 
jednak, że żadna ze stron nie odniosła sukcesu, 
dlatego obie, wyczerpane walką, wycofały się na 
swoje pozycje. Konsekwencją takiego stanu rze- 
czy musiał być traktat pokojowy, który w jakiejś 
mierze satysfakcjonowałby i jednych. i drugich. 
Traktat taki zawarto dopiero pomiędzy 1280 
a 1260 rokiem p.n.e., co na jakiś czas zapewniło 
w miarę stabilny układ polityczny na terenie Syrii. 
W jej południowej części władzę sprawowali na- 
miestnicy egipscy, w północnej — hetyccy. Po za- 
pewnieniu pokoju na północnych rubieżach pań- 
stwa ówczesny faraon Ramzes II podjął wiele re- 
form wewnętrznych, umacniając m.in. oficjalny 
kult Amona w Tebach. W obawie przed wzrostem 
potęgi kapłanów tebańskich zdecydował się jed- 


nicznych posłów. Wojny z Hety- 
tami nadszarpnęły jednak budżet 
państwa, co w połączeniu Zz roz- 
winiętą korupcją stworzyło sy- 
stem niekontrolowanego wyzy- 
sku ogromnych rzesz ludności, 
zwłaszcza w nomach (jednost- 
kach administracyjnych w staro- 
żytnym Egipcie. mających włas- 
ne stolice). oddalonych od stoli- 
cy państwa. Następcy Ramze- 
sa II, m.in. Ramzes III, nie umie- 
li powstrzymać fali anarchii, jaka 
ogarnęła kraj. prowadząc do 
stopniowego uniezależnienia się 
prowincji. Kolejny cios spadł na 
Egipt na początku XII wieku 
p.n.e. Od strony Palestyny i delty 


c> Życie starożytnego Egiptu 
w I tysiącleciu p.n.e. koncentro- 
wało się w delcie Nilu. Znacze- 
nie delty wzrosło jeszcze bar- 
dziej, gdy Ramzes II umieścił 
na jej terenie swoją stolicę 


» scem akredytacji zagra- 


Nilu na ziemię egipską wkroczyły barbarzyńskie 
hordy, które przeszły do historii pod nazwą „„lu- 
dów morza”. Nie wiadomo, kim byli owi groźni 
najeźdźcy. Wiele wskazuje na ich indoeuropejski 
rodowód. Zachowane nazwy etniczne wskazują, 
że wśród „ludów morza” można doszukać się pro- 
toplastów Frygijczyków, mitycznych Danaów 
(Danuna) oraz innych prawie nieznanych ple- 
mion, jak Szekelesz, Peleset, Zikar i Waszasz. We- 
dług inskrypcji Ramzesa III na ścianach świątyni 
w Medinet Habu ludy te w czasie swej wędrówki 
spustoszyły liczne kraje w Azji Mniejszej, w tym 
takie potęgi, jak Kizzuwatna, Arzawa, Hatti (kraj 
Hetytów) oraz Karkemisz i Alaszija. Następnie 
miały zniknąć, co było w dużej mierze zasługą fa- 
raona i jego bitnej armii. Trudno jednoznacznie 
odpowiedzieć, jak w rzeczywistości wyglądał na- 
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jazd „ludów morza”. Zapewne kolejne fale najeżdź- 


ców pojawiały się co jakiś czas u bram Egiptu, wy- 
korzystując jego wewnętrzną słabość. Prawdopo- 
dobnie Ramzes III około 1197 roku p.n.e. zdołał 
odeprzeć przynajmniej część z nich. Wskazywałaby 
na to ich obecność w Azji Mniejszej, gdzie w tym 
czasie pojawiły się masowo ludy tracko-frygijskie. 
Jeszcze inna koncepcja wiąże najazd „ludów mo- 
rza” z wojną trojańską, która według tradycyjnej 
chronologii greckiej odbyła się właśnie w tym okre- 
sie. Jedno wydaje się nie ulegać wątpliwości — bli- 
skowschodni porządek został zburzony. 


Rządy barbarzyńców 


Zaangażowanie Egiptu w walkę z „ludami 
morza” wykorzystali bliscy sąsiedzi Egipcjan 
Libijczycy. Od wieków nękali zachodnie obszary 


e Świadectwem dawnej świetności Egiptu 
są zachowane świątynie, m.in. wykuta w ska- 
le świątynia w Abu Simbel 


© Inskrypcje ze świątyni Ramzesa III 
w Medinet Habu zawierają najpełniej za- 
chowaną informację na temat „ludów 
morza” 


pustynne. nominalnie pozo- 
stające pod władzą faraonów. 
Od czasu do czasu najmowali 
się również jako żołnierze do 
armii egipskiej, w zamian za 
co otrzymywali dość pokażny 
żołd. Musieli wówczas strzec 
zachodnich rubieży imperium 
przed różnymi mieszkańcami 
pustyni. Zdarzało się również 
i tak, że libijscy wodzowie 
pozornie stawali się żołnie- 
rzami faraona, w rzeczywi- 
stości zaś ich głównym zaję- 
ciem była grabież mieszkań- 


©. Problemem ostatnich dy- 
nastii faraonów byli najemni 
żołnierze, ponieważ często 
podnosili bunty 


© Faraon Sze- 
szonk I starał się 
nawiązywać do 
tradycji poprzed- 
ników, nosząc wzo- 
rowane na nich 
oznaki władzy monar- 
szej, m.in. naszyjnik 


ców Egiptu. Administracja egip- 
ska wolała jednak taką sytuację od 
okazywania Libijczykom jaw- 
nej wrogości. Na przełomie XI 
i X wieku p.n.e. sytuacja w pań- 
stwie stała się tragiczna. Do walki o władzę przy- 
stąpiły dwa ośrodki: Tanis, stolica rządzona przez 
marionetkowego, ostatniego przedstawiciela 
Ramzesa XI, i Teby, w których 
niepodzielnie panowali arcykapłani Amona. 
Około 1080 roku p.n.e. władzę w Tebach prze- 
chwycił głównodowodzący armii egipskiej Her- 
hor. Wprowadził on stan wyjątkowy w całym 
Górnym Egipcie. a następnie ogłosił się arcyka- 
płanem Amona. W tym czasie Ramzes XI już nie 
żył, a władza w Tanis spoczęła w rękach kliki 
dworskiej. z której szeregów prawdopodobnie 
wyszli władcy XXI dynastii. Nie mając dosta- 
tecznej siły militarnej. postanowili znależć kom- 
promis z Herhorem., co w dużej mierze im się 
udało. Herhor bowiem, czło- 
wiek już niemłody, dość chęt- 
nie przystał na uznanie władcy 
Tanis, Smendesa, monarchą 
obu części Egiptu, zdając so- 
bie sprawę z tego, że będzie to 
czysta formalność. Nie miał 
zresztą czasu na rozprawę 
z biurokratami Ramzesa. Zbyt 
wiele energii musiał poświę- 
cać na tłumienie wewnętrz- 
nych niepokojów w państwie. 
Zbuntowane oddziały libijskie 
stawały się coraz bardziej 
uciążliwe dla egipskich osad, 
a wśród kapłanów w Tebach 
zawsze mógł znaleźć się ktoś 
chętny do przejęcia władzy. 
XXI dynastia nie zapisała 
się w historii niczym szczegó|- 
nym. Pod koniec jej panowa- 


Ramessy dów 


e Wl tysiącleciu p.n.e. najstarsza stolica 
Egiptu, Memfis, wielokrotnie odzyskiwała 
swoje znaczenie metropolii 


nia znaczącą pozycję w Egipcie zdobył Szeszonk I. 
Wywodził się z libijskiej arystokracji wojskowej. 
Jego ród od paru pokoleń piastował wysokie sta- 
nowiska w armii egipskiej. W odróżnieniu od 
swoich poprzedników. nie zadowalał się łupami 
i haraczem. Był żywo zainteresowany ustanowie- 
niem silnej władzy w Egipcie. W jaki sposób 
udało mu się tego dokonać, dokładnie nie wiado- 
mo. Zapewne zdołał porozumieć się z częścią te- 
bańskiej oligarchii kapłańskiej i za cenę rozmai- 
tych koncesji politycznych zapewnić sobie jej po- 
parcie. Ponadto według egipskiego historyka Ma- 
netona Szeszonk I ożenił swego syna, późniejsze- 
go faraona Osorkona I, z córką Psu- 
sennesa Il — ostatniego panu- 
jącego władcy z XXI dy- 
nastii. Objęcie tronu 
przez Libijczyka wzbu- 
rzyło jednak część egip- 
skiego możnowładz- 
twa. Niektórzy z tebań- 
skich kapłanów opuścili 
swoją siedzibę i udali się 
do Napaty w Nubii, gdzie 
utworzyli własne teokratycz- 
ne państwo. Ponadto Szeszonk I 
musiał się liczyć z władcami Izraela 
i Judy, a także ze wzrastającą potę- 
gą Asyrii. Nie zwlekając, podjął więc 
próbę podporządkowania sobie Teb 
przez mianowanie jednego ze swych 
synów, Ipeta, arcykapłanem Amona. Dla wielu 
pozostawał jednak obcy, podobnie jak i wywo- 
dząca się od niego XXII dynastia. Trudno jednak 
odmówić mu podjęcia starań o odbudowę egip- 
skiej potęgi. Wzmianki o jego militarnych sukce- 
sach odnależć można we fragmentach Biblii 
traktujących o złupieniu świątyni Jahwe w Jerozo- 
limie, w 5. roku panowania judzkiego króla Robo- 
ama (ok. 930 p.n.e.). 

Następcy Szeszonka I okazali się słabi. Ich 
panowanie charakteryzowało się nieustanną wa|- 
ką z klerem tebańskim, usiłującym uniezależnić 
od nich Górny Egipt. W końcu doszło do tego, że 
kapłani poparli kandydaturę Petubaste, który 
prawdopodobnie był spokrewniony z XXI dyna- 
stią, ale nie miał ani talentów wojskowych, ani 
administracyjnych. Przeciw temu wyborowi 
opowiedzieli się kapłani z Memfis i formalnie 
pozostali wierni „Libijczykom”. W końcu doszło 
do sytuacji, że władzę sprawowały 2 dynastie 
jednocześnie. nie wchodząc sobie specjalnie 
w drogę. Co ciekawe, na dworze Petubaste na- 
czelnym wodzem armii został syn Szeszonka III 
z XXII dynastii. 

Petubaste rządził długo, ale nieudolnie. Za je- 
go panowania lokalni książęta osiągnęli ogromny 
stopień samodzielności, co wyrażało się m.in. 
w lekceważeniu obowiązków podatkowych. 
Skarb świecił pustkami i powoli zapominano 
o czasach dawnej świetności, kiedy wznoszono 
wspaniałe świątynie. Około 730 roku p.n.e. książę 
Tefnacht z Sais zdetronizował ostatniego monar- 
chę XXII dynastii, Szeszonka V, zanim ten zdążył 
odbyć uroczystość koronacji. Przez 10 lat nowy 
faraon usiłował zaprowadzić jaki taki ład w pań- 
stwie, co nie zawsze przynosiło pozytywne rezul- 


taty. Jego następca, Bakenrenef (Bokchoris), 
zapisał się natomiast w tradycji egip- 
skiej jako człowiek mądry i sprawie- 
dliwy. Jednak okres panowania tego 
władcy zbiegł się z niekorzystną 
sytuacją zewnętrzną. Potężny 
władca asyryjski Sargon II 
zmusił Bakenrenefa do 
składania dorocznej da- 
niny, a od południa raz 
po raz wyprawiali się 
na ziemie egipskie Etiop- 
czycy. Podczas kolej- 
nego najazdu tego ludu 
Bakenrenef poległ w walce, 


a władzę przejął uzurpator z Na- 
paty Pi'anchy (uznawany za za- 
łożyciela XXV dynastii zwanej 
etiopską lub dynastią z Kusz). 
Około 711 roku p.n.e. wład- 
cy z Napaty podporządko- 
wali sobie Górny i Dolny 
Egipt i doprowadzili tym 
samym do zjednocze- 
nia kraju. Sukces ten 
okazał się jednak krót- 
kotrwały, ponieważ na 
tronie asyryjskim w Ni- 
niwie zasiadł ambit- 
ny Asarhaddon. Mło- 
dy król postanowił po- 
© Księcia Taharkę uznawano szerzyć granice swego 
za żywy symbol niepodległo- 
ściowych dążeń Egipcjan 


ok. 1296 p.n.e. — wojska egipskie staczają 

bitwę z Hetytami pod Kadeszem. Według || 
jednych historyków Hetyci odnoszą zwy- 
cięstwo, według innych — bitwa jest niero- || 
zegrana, choć jej wynik zapewnił Egiptowi 
korzystny pokój z państwem Hetytów 

ok. 1197 p.n.e. — najazd „ludów morza” 
pustoszy deltę Nilu. Ramzes III powstrzy- 
muje falę najeźdźców, ale Egipt jest coraz 
bardziej osłabiony 

ok. 1085 p.n.e. — umiera ostatni władca 
z dynastii Ramessydów, Ramzes XI (ko- 
niec XX dynastii) 

ok. 1080 p.n.e. — władzę w Tebach, głównym 
ośrodku kultu Amona, przechwytuje główno- 
dowodzący wojsk Herhor 

ok. 950 p.n.e. — tron obejmuje jeden z wo- 
dzów libijskich, Szeszonk I (XXII dynastia) 
ok. 929 p.n.e. — po śmierci Szeszonka I wła- 
dzę przejmują kolejni członkowie jego ro- 
du, jednak żaden z nich nie okaże się god- 
nym następcą twórcy dynastii 

ok. 730 p.n.e. — w Egipcie rządzą jedno- 
cześnie Petubaste i Tefnacht, uważani za 
twórców XXIV i XXV dynastii 

671 p.n.e. — asyryjski władca Asarhaddon 
zajmuje Egipt 

664 p.n.e. — tron obejmuje Psametyk 1(XXVI 
dynastia, saicka). Egipt ogarnia powstanie, 
które doprowadza do wypędzenia Asyryj- 

czyków 

614-612 p.n.e. — koalicja Medów i Babi- 


©» Psametyk I zainicjo- / 
wał ostatni okres Świet- £ 
ności Egiptu zwany 
renesansem saickim sg; 
imperium, zagarniając 
Syrię i Palestynę. Tym- 
czasem w Egipcie tron ob- 
jął Taharka, który od początku 
prowadził agresywną politykę 
wobec Asyrii, wspierając bun- 


ty lokalnych książąt, uznawa- / 


nych przez Niniwę za wasa- 
li. Próba sił rozpoczęła się 
w 677 roku p.n.e. Przeciw 
asyryjskiej władzy zbunto- 
wało się bogate miasto fe- 
nickie Sydon. Bardzo szyb- 
ko bunt został stłumiony, 
a ludność okrutnie ukarana. 
Podobny los spotkał 6 lat 
później najpotężniejszego 
sojusznika Egiptu w tym re- 
gionie, fenickie miasto Tyr. 


Asyryjczycy i Persowie 


W 671 roku p.n.e. Asar- 
haddon przeprawił się przez 
Synaj i dotarł do oaz w Wa- 
di Tumajlat. Stamtąd wy- 
ruszył na Memfis i po 15 


Jończyków dokonuje podboju Asyrii dniach zajął miasto, a przy 
605 p.n.e. — wojska faraona Nechona II po- okazji zdobył harem i skar- 
noszą klęskę pod Karkemisz biec Taharki. Przerzucając 


539 p.n.e. — Persowie podbijają Babilonię. Za- 
grożony Egipt zawiera przymierze ze Spartą 
525 p.n.e. — - władca perski Kambyzes II rozbi- 


oddziały z miejsca na miej- 
sce, udało mu się szybko opanować całą deltę Nilu. 
Egipscy książęta gorliwie składali hołdy nowemu 
panu, pomni opowieści o asyryjskich okrucień- 


Egipt staje się satrapią perską, choć królowie stwach. W ich gronie znalazł się wpływowy 
perscy przyjmują tytuły faraonów XXVII dy- władca Sais, Necho I. Taharka nie zamierzał jed- 


nak składać broni. Zdołał przebić się na południe, 
skąd 2 lata później powrócił na czele silnej armii 
do Memfis. Zapewne Asyryjczycy nie oddaliby 
tak łatwo Egiptu, gdyby nie nieprzewidziana śmierć 
Asarhaddona, która nastąpiła na pustyni w trakcie 


404 p.n.e. — bunt Amyrtajosa zrzuca jarzmo 
perskie i wprowadza na tron kolejne rodzi- 
me dynastie (XXVHI, XXIX i XXX) 

343 p.n.e. — Persowie dowodzeni przez Arta- 


kserksesa III Ochosa ponownie podbijają Egipt kolejnej wyprawy przeciw Egiptowi w 669 roku 
332 p.n.e. — wojska Aleksandra III Wiel- p.n.e. Następca Asarhaddona, Asurbanipal, odzy- 
kiego wkraczają do Egiptu skał Memfis, zmuszając Taharkę ponownie do 


ucieczki. Tym razem egipski książę schronił się 


w Tebach, których kapłani przezornie unikali 
opowiedzenia się po czyjejkolwiek stronie. Z ko- 
lei asyryjski władca postanowił postępować bar- 
dziej roztropnie. Ograniczył pacyfikacje i sowity- 
mi darami pozyskał Nechona I jako sojusznika. 
Mimo jawnych dowodów nielojalności, odesłał 
go do Sais i powierzył panowanie nad księstwem 
Athribis. Po licznych dynastycznych perypetiach 
i śmierci Taharki w 664 roku p.n.e. władzę prze- 
jął syn Nechona I, Psametyk I. Wiele wskazuje na 
to, że dokonał tego przy cichym poparciu Asyrii. 
Później jednak przy pomocy greckich i karyj- 
skich najemników narzucił władzę wiernym Asy- 
rii książętom delty Nilu, a następnie wszedł w so- 
jusz z królem Lidii, Gygesem, który akurat pro- 
wadził wojnę z Asyryjczykami. Gyges okazał się 
słabym sojusznikiem i uległ Asyrii już w pierw- 
szej kampanii. Psametykowi I wystarczyło jed- 
nak czasu, aby wypędzić wojsko i administra- 
cję Asurbanipala z kraju i stać się samodziel- 
nym władcą. Zapewne dzięki temu prze- 
szedł do historii jako twórca XXVI dyna- 
stii, tzw. saickiej. Niekiedy okres panowa- 
nia jego i jego następców określa się 
mianem renesansu saickiego, choć wy- 
daje się, że tkwi w tym sporo przesady. 
Pomimo uwolnienia kraju od asyryj- 
skiej dominacji sytuacja wewnętrzna 
Egiptu wyglądała nader niekorzystnie. 
Opozycja w Tebach, zakusy innych kan- 
dydatów do tronu oraz bunty Libijczy- 
ków na Elefantynie, w Dafnaj i Marci 
nadal spędzały sen z powiek Psamety- 
ka I. Dopiero po kilku latach udało mu 


f Biurokracja egipska stanowiła prawdzi- 
wą plagę w okresie ostatnich dynastii, para- 
liżując zarządzanie krajem 


się pojednać z tebańską księżniczką Szepenwepet II, 
uznawaną przez miejscowy kler za „boską mał- 
żonkę Amona”. Dokonał tego, powierzając jej na 
zasadzie adopcji swoją córkę, Nitokris. Doczekał 
też końca imperium asyryjskiego, które legło pod 
ciosami koalicji Medów i Babilończyków w la- 
tach 614-612 p.n.e. Zmarł w 610 roku p.n.e. prze- 
konany, że pozostawia swemu następcy silne 
i bezpieczne państwo. Istotnie Necho II, obejmu- 


jąc tron po Psametyku I, chwilowo nie miał więk- 


szych zmartwień na arenie międzynaro- 
dowej. Zwycięscy koalicjanci byli zbyt 
wyczerpani. by kontynuować podboje 
Necho II obawiał się jednak, że po zdoby- 
ciu Mezopotamii Babilończycy mogą po- 
kusić się o zajęcie tradycyjnych lenn asy- 
ryjskich w Syrii i Palestynie. Pod Megid- 
do rozbił wojska sojusznika Babilonii 


© Dariusz I utożsamiał się z farao- 
nami ich wzorem kazał wznieść 
świątynię dla siebie 


króla Judy, Jozjasza, a pod Karkemisz zdołał na- 
wet pokonać armię babilońską. Jednak kolejna 
wyprawa babilońska pod wodzą Nabuchodonozo- 
ra II rozbiła wojska egipskie w tym samym miej- 
scu w 605 roku p.n.e. i Karkemisz znów znala- 
zło się w rękach Babilończyków. Egipcjanie zo- 
stali zmuszeni do wycofania się na granicę Sy- 
naju. Tu ponownie obie armie stoczyły bitwę, 
jednak żadna z nich nie odniosła zwycięstwa. 
Necho II postanowił więc zaatakować Babiloń- 
czyków na morzu. W tym celu zlecił Koryntczy- 
kom budowę floty, a swoim budowniczym 
w Egipcie przekopanie kanału łączącego Nil z 
Morzem Czerwonym. Według Herodota właśnie 
wtedy flota fenicka pozostająca w służbie Egip- 
tu na zlecenie Nechona II opłynęła Afrykę. Te 
działania nie zmieniły faktu, że utracił posia- 
dłości azjatyckie. Jednak wschodnia granica 
Egiptu pozostawała dość bezpieczna, a na za- 
chodzie spokoju pilnowali mieszkańcy kolo- 
nii greckich. 

W 594 roku p.n.e. na tron wstąpił Psametyk I. 
Rozumiejąc, że armia babilońska jest zbyt 
potężna, skierował swój militarny wysiłek na 
południe, ku krainie Kusz. Wielka wyprawa, 
jaką przedsięwziął, dotarła w rejon III katarak- 
ty. Okoliczne ludy złożyły egipskiemu władcy 
hołd i bogate dary, tak że faraon powrócił do 
stolicy owacyjnie witany przez mieszkańców. 
Następnie władca udał się do miast fenickich, 
ale ta wizyta miała charakter bardziej dyplo- 


e Necho II zasłynął jako budowniczy floty 
egipskiej i inicjator utworzenia drogi wod- 
nej łączącej Nil z Morzem Czerwonym 


matyczny niż wojenny. Być może wierzył, że 
uda mu się odbudować prestiż Egiptu w tej 
części świata. Następcy Psametyka II nie pro- 
wadzili tak ożywionej działalności militarnej. 
Wprawdzie pod panowaniem Amazisa II, 
który wstąpił na tron około 570 roku p.n.e., 
Egipt przeżył 44 lata względnego spokoju, ale 
był on bardziej zasługą talentów dyplomatycz- 
nych króla aniżeli siły jego armii 

Na wschodzie wyrosła kolejna potęga za- 
grażająca ówczesnemu światu Persja. Jej 
władcy szybko uzależnili od siebie cały Bliski 
Wschód i Azję Środkową, a dawne imperia 
asyryjskie i babilońskie przekształcili w satra- 
pie, zarządzane przez lokalnych urzędników 
Konfrontacja z Persją wydawała się nieunik- 
niona. Amazis II zawarł wprawdzie antyper- 
ski sojusz z Babilonią i Spartą, ale nie na wie- 


le zdały się jego zabiegi dyplomatyczne wo- 


bec potęgi perskiej. Kiedy w 539 roku p.n.e. 
padła Babilonia, było wiadomo, że nowym 
władcą Wschodu został Cyrus II Starszy, zwa- 
ny także Wielkim. Egipcjanie mogli liczyć je- 
dynie na Spartan i najemników greckich 
Władcą, któremu przyszło zmierzyć się z per- 
ską potęgą, został następca Amazisa Il, Psa- 
metyk III — ostatni władca z XXVI dynastii, 
król Egiptu od 526 roku p.n.e. Psametyk III na 
czele licznej armii zaszedł Persom drogę nie- 
opodal Peluzjum (Pelusium). W jej szeregach 
znajdował się kontyngent spartańskich hopli- 
tów, a także najemnicy z innych miast grec- 
kich. Persami dowodził syn Cyrusa II Starsze- 
go, Kambyzes II. który dysponował świetną 
konnicą i oddziałami doborowych łuczników. 
Egipcjanie ponieśli klęskę. Tylko niewielka 
część wojsk Psametyka III zdołała wycofać 
się do Memfis. Miasto jednak zmuszone zostało 
do kapitulacji, a pechowy faraon stał się per- 
skim więźniem. Według tradycji Psametyk III 
traktowany był z honorami. dopóki Persowie 
nie stwierdzili, że jego lojalność pozostawia 
wiele do życzenia. W niewyjaśnionych oko- 
licznościach, w 525 roku p.n.e. popełnił samo- 
bójstwo 

Kambyzes II nie zamierzał spędzić reszty 
życia w Egipcie. W 3 lata po swoim świetnym 
zwycięstwie pozostawił w Memtis zaufanego 
satrapę, Aryandesa, a sam udał się z powrotem 


do Persji. Po drodze jednak zachorował i zmarł, 
co skomplikowało sytuację w Persji. Wyko- 
rzystali to Libijczycy i wzniecili groźny bunt 
w Cyrenajce. Aryandes wysłał wprawdzie do 
Libii dobrze wyszkolony korpus, odzyskał 
kontrolę nad Cyrenajką, ale nie przewidział, 
że w drodze powrotnej jego wojsko zostanie 
zdziesiątkowane przez koczowników. W Persji 
natomiast na tron wstąpił Dariusz I Wielki, 
który musiał zająć się uporządkowaniem spraw 
wewnętrznych i nie miał czasu, aby poświęcić 
go sprawom egipskim. Egipt zaczął wymykać 
kontroli. Aryandesa oskarżono 
o wszelkie możliwe niepowodzenia w Egipcie 
i skazano na śmierć. Wreszcie w 518 roku p.n.e. 
perski władca ponownie przybył do Egiptu, 
aby ostatecznie uregulować jego sprawy. Przy 
pomocy prawników z Sais postanowił spisać 
nowe prawa, w myśl których został faraonem 
XXVII dynastii. Chcąc uprawomocnić swoje 
panowanie, doprowadził do uznania za farao- 
na również swego nieżyjącego ojca Kambyze- 


się spod 


Rę madt 


m dęzi z” 
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sa Il. Następnie nowy faraon sfinalizował bu- 
dowę kanału Nil-Morze Czerwone. Jego zna- 
czenie było przede wszystkim ekonomiczne, 
ponieważ Persowie nie prowadzili kampanii 
w kierunku południowym. 

W sprawach polityki wewnętrznej Perso- 
wie zachowywali umiar i poszanowanie tra- 
dycji. ale nigdy nie zostali zaakceptowani 
przez Egipcjan. Klęski w wojnie z Grecją 
spowodowały falę buntów, w wyniku których 
w 404 roku p.n.e. władzę w Egipcie przejął 
lokalny dynasta, Amyrtajos (XXVIII dyna- 
stia). Na okres jego rządów przypadły prze- 
Śladowania Żydów, którzy uchodzili za per- 
skich popleczników. Amyrtajos i jego następ- 
cy starali się utrzymywać poprawne stosunki 
z Persami, licząc się z tym, że ich grecka kar- 
ta niepowodzeń może się odwrócić. Jedno- 
cześnie sprzyjali Grekom, czego dowodem 
było zaopatrywanie Sparty w zboże. Grecy 


jednak prowadzili krwawą wojnę między so- 


bą i egipskie dostawy często niszczyli Ateń- 
czycy. Niepewna sytuacja trwała do 343 roku 
p.n.e., kiedy to Persowie pod wodzą Arta- 
kserksesa III Ochosa po raz drugi opanowali 
Egipt. Jednak panowanie perskie tym razem 
nie trwało długo. Przeciw niezwyciężonej, 
zdawałoby się, potędze wystąpił władca Ma- 
cedonii, Aleksander III Wielki. W ciągu zale- 
dwie kilku lat opanował całe imperium Ache- 
menidów. 


iedy Rzym stawiał pierwsze kroki jako 

państwo, na wschodzie greccy hoplici 

rozgromili znacznie liczniejsze wojska 
perskie, dzięki czemu obronili swoją niepodleg- 
łość, a być może i wolność barbarzyńskiego Za- 
chodu. W IV wieku p.n.e., gdy na terenie Rzy- 
mu kształtowała się młoda republika, Aleksan- 
der III Wielki wyruszył na wielką wyprawę 
przeciwko perskiemu mocarstwu. Efektem jego 
podbojów było utworzenie najpotężniejszej 
monarchii starożytnego Wschodu. Według bio- 
grafów zamierzał on również podbić Zachód, 
ale przedwczesna śmierć udaremniła te ambitne 
plany. 


Pierwsze podboje 


Po zwycięstwie w wojnach punickich Rzym 
stał się jedną z potęg śródziemnomorskich. 
Dawne imperium macedońskie rozpadło się na 
wiele królestw, które posiadały wprawdzie licz- 
ne i doskonale wyszkolone wojska, ale nie były 
tak silne jak za czasów Aleksandra III Wielkie- 
go. Ponadto skłóceni władcy Macedonii, Syrii 
i Egiptu nie bardzo mieli czas, aby uważniej 
przyglądać się młodemu mocarstwu. Zwycię- 
stwo Rzymian w I wojnie punickiej w latach 
264-241 p.n.e. zaniepokoiło ich, ale jeszcze 
ufali w przewagę swojego oręża nad niewiel- 
kim krajem na Półwyspie Apenińskim. Osta- 
tecznie Rzym powiększył stan swego posiada- 
nia jedynie o Sycylię. Klęska Kartagińczyków 
w II wojnie punickiej w latach 218-201 p.n.e. 
oznaczała koniec Kartaginy jako mocarstwa 
i zupełne ograniczenie jej suwerenności. Dla 
hellenistycznych monarchii stanowiło to sy- 
gnał, że Rzym może w niedługim czasie stać się 
groźny również dla nich, zwłaszcza że powięk- 
szył swój obszar o Sardynię, Korsykę i obrzeża 
Hiszpanii, a w 228 roku p.n.e. rozciągnął swą 
„opiekę” nad Ilirią — krainą położoną na terenie 
dzisiejszej Dalmacji. Na tym obszarze Rzymia- 
nie znaleźli sojusznika w osobie greckiego pira- 
ta Demetriusza z Faros i ufni w jego lojalność 
zdecydowali się wycofać swoje wojska z Ilirii. 
Demetriusz okazał się jednak wiarołomnym so- 
jusznikiem i po ewakuacji Rzymian zaczął two- 
rzyć zręby własnej państwowości. Jednocześ- 
nie nawiązał kontakt z królem Macedonii Fili- 
pem V i rozpoczął negocjacje w sprawie wspól- 
nej akcji przeciw Rzymowi. Rzym nie zamie- 
rzał tolerować takiego afrontu. W 219 roku 
p.n.e. przywrócił swoją władzę w Ilirii. Deme- 
triusz zbiegł na dwór króla Filipa V, licząc na 
jego kontrakcję. W 215 roku p.n.e. Filip istotnie 
wyruszył z armią do Ilirii, wierząc, że Rzym 
uwikłany w wojnę z Kartaginą nie zdoła się 
obronić. Zawiódł się jednak srodze. Rzym zna- 
lazł sojusznika w greckim Związku Etolskim. 
Wprawdzie Etolowie zostali pokonani przez 
Macedończyków, ale Filip V stracił ochotę do 
dalszej wojny. W 203 roku p.n.e. obie strony 
zawarły pokój w Fojnike, na którego mocy 
podzieliły pomiędzy siebie Ilirię. Pierwsza woj- 
na macedońska zakończyła się w sumie kom- 
promisem. Wkrótce doszło do wybuchu nowej 
wojny macedońskiej. Tym razem Rzym zapew- 
nił sobie wsparcie syryjskiego króla Antiocha III 
Wielkiego z dynastii Seleucydów. W 197 roku 
p.n.e. Macedończycy ponieśli klęskę pod Ky- 
noskefalaj, w wyniku czego stracili część swo- 


Bliski Wschód pod 
panowaniem rzymskim 


Rzymianie stworzyli największe imperium świata starożytnego. Ich władza 
sięgała od słupów Herkulesa na zachodzie po Germanię na północy, pół- 
nocne obrzeża Sahary na południu i Mezopotamię na wschodzie. Jednak 
utrzymanie niektórych prowincji było bardzo kosztowne i trudne pod 
względem militarnym. Zwłaszcza na wschodzie, gdzie krzyżowały się inte- 


resy ówczesnych mocarstw. 


ich ziem na rzecz Rodos i Pergamonu. Rok 
później zwycięski wódz Flamininus podczas 
igrzysk w Koryncie ogłosił „wolność Helle- 
nów”, co wywołało zamieszki wśród Greków. 
Do rozgrywki wmieszał się teraz Antioch III 
Wielki aspirujący do zbudowania imperium na 
miarę Aleksandra III Wielkiego. Najpierw zajął 
posiadłości egipskich władców Lagidów w Sy- 
rii, a następnie zagarnął kilka miast greckich. 
Jednocześnie niedoszły pogromca Rzymian, 
wódz kartagiński z czasów II wojny punickiej, 
Hannibal, przebywający na przymusowej emi- 
gracji u Antiocha III Wielkiego usilnie nakła- 
niał go do wojny z Rzymem. W 2 bitwach, pod 


ft Hannibal w 194 r. p.n.e. wymknął się z za- 
stawionej przez Rzymian pułapki w Kartagi- 
nie i schronił się na dworze Antiocha III Wiel- 
kiego w Efezie 


Termopilami (191 p.n.e.) i Magnezją (190 
p.n.e.) wojska Antiocha III Wielkiego zostały 
doszczętnie rozbite. Dwa lata później, w Apa- 
mei, obie strony zawarły pokój. Antioch utracił 
część swoich posiadłości w Azji Mniejszej na 
rzecz Pergamonu i Rodos, które od pewnego 
czasu były najbardziej zaufanymi sojusznikami 
Rzymu na wschodzie. 

Następne dziesięciolecia wypełniła rywaliza- 
cja stronnictw w Rzymie i wojny pomiędzy Se- 
leucydami i Lagidami na wschodzie. W 168 ro- 
ku p.n.e. Rzymianie w trakcie III wojny mace- 
dońskiej rozbili pod Pydną armię następcy Fili- 
pa V, Perseusza. W tym samym czasie Antioch IV 
Epifanes zaczął zajmować Egipt. Ponieważ 


wcześniej podbił egipską posiadłość Cypr, 
Rzym postanowił interweniować. Do Aleksan- 
drii przybył więc legat rzymski Popiliusz Lenas 
i zażądał od syryjskiego króla wycofania wojsk 
z Egiptu. Ponieważ do uszu Antiocha IV Epi- 
fanesa dotarły już wieści o klęsce Perseusza, 
uznał, że nie ma wielkiego wyboru i przyjął żą- 
dania Rzymianina. Rzym stał się pierwszym 
mocarstwem śródziemnomorskim. 


Pierwsze prowincje 


Od początku I wieku p.n.e. Rzym umacniał 
swoją potęgę na podbitych obszarach. W 146 ro- 


ft Antioch III Wielki pragnął odbudować 
dawne imperium Aleksandra III Wielkiego 
kosztem Egiptu i niezależnych państw 
w Azji Mniejszej. Na przeszkodzie stanęli 
mu jednak Rzymianie 


ku p.n.e., po ostatecznym zwycięstwie Rzymu 
nad Kartaginą powstała prowincja Afryka, przy 
okazji Rzymianie przekształcili w prowincję 
Macedonię. Droga na wschód stanęła przed ni- 
mi otworem. W 133 roku p.n.e. ostatni król Per- 
gamonu Attalos III Filometor zapisał Rzymowi 
w testamencie swoje państwo. Cztery lata później 
została utworzona pierwsza wschodnia prowin- 
cja Rzymu — Azja. Początkowo termin provincia 


oznaczał zakres władzy urzędnika na podbitym 
terenie. Dopiero później zaczął być utożsamiany 
z określonym obszarem. System zarządu pro- 
wincji był zróżnicowany, choć na czele każdej 
z nich stał namiestnik, mający do pomocy lega- 
tów i kwestora. Sprawowali oni funkcje dowód- 
cze w wojsku i pełnili misje posłów. Natomiast 
kwestor odpowiadał za sprawne Ściąganie na- 
leżności podatkowych. Azja jako prowincja 
utworzona inną drogą niż militarna cieszyła się 
dużą dozą samodzielności. 

Po reformie armii przeprowadzonej przez 
Mariusza, który przekształcił wojsko rzymskie 
w armię zawodową, legiony stały się najsilniej- 
szymi formacjami ówczesnego świata. Pomimo 
walk wewnętrznych w Rzymie pomiędzy przy- 
wódcami stronnictw Rzymianie kontynuowali 
politykę podbojów. Powodów do ekspansji na 
wschodzie dostarczył im władca Pontu Mitry- 
dates VI Eupator. Około 90 roku p.n.e. rozpo- 
czął on zwycięski pochód poprzez małoazjatyc- 
kie miasta greckie. Witany był tam nadzwyczaj 
entuzjastycznie, a w ferworze ra- 
dości w miastach Azji Mniej- 

szej Grecy wymordowali 80 ty- 
sięcy Italików. Władca Pon- 
tu, chcąc umocnić swoje 
panowanie na tym obszarze, 
zwolnił na 5 lat zajęte mia- 
sta z podatków. Później ru- 
szył na Grecję, gdzie rów- 


© Sulla zasłynął jako wódz 
i pogromca Mitrydatesa VI Eu- 
patora w tzw. I wojnie z Mi- 
trydatesem, dzięki czemu 
Rzym odzyskał swoje ziemie 
w Azji Mniejszej 


nież przyjmowano go przychylnie. W efekcie 
doszło do rzezi Rzymian na Delos. W 88 roku 
p.n.e. senat powierzył namiestnictwo Azji Sulli. 
Nowy namiestnik pokonał Mitrydatesa VI Eu- 
patora pod Cheroneą i Orchomenos, ale nie za- 
dał mu ostatecznej klęski. Kolejna 
wojna z wojowniczym królem Pontu 
wybuchła w 83 roku p.n.e., jednak 
i ona nie przyniosła rozstrzygnięcia. 
Trzecia wojna z Mitrydatesem VI Eu- 
patorem wybuchła wówczas, gdy król 
Bitynii Nikomedes III Filopator wzo- 
rem Attalosa III Filometora zapisał 
swoje państwo w testamencie Rzymo- 
wi. Władca Pontu przebywający aku- 
rat u swego zięcia, króla Armenii Ti- 
granesa | Wielkiego, nakłonił go do 
wystąpienia przeciwko Rzymianom. 
Trzecim aliantem miał zostać rzymski 
pirat Sertoriusz, stacjonujący w Cyli- 
cji. Senat powierzył dowództwo Lu- 
kullusowi. Utalentowany wódz rozbił 
armie koalicji w 68 roku p.n.e. Osta- 
teczny cios Mitrydatesowi VI Eupato- 
rowi zadał w 64 roku p.n.e. Pompejusz 
Wielki. Wkroczył do Pontu i prokla- 


© Partyjska arystokracja wcale 
nie czuła się barbarzyńcami, jak ją 
postrzegali Rzymianie. Uważała się 
bardziej za spadkobierczynię trady- 
cji Achemenidów 


mował drugą prowincję wschodnią — Bitynię 
i Pont. Jeszcze w tym samym roku udał się do 
Syrii i zajął dawne mocarstwo Seleucydów, 
osłabione wieloletnimi sporami dynastyczny- 
mi. W ten sposób powstała kolejna wschodnia 
prowincja — Syria. W 63 roku p.n.e. Pompejusz 
zdobył stolicę Judei Jerozolimę i włączył całe 
terytorium do Syrii. W Judei pozostawiono jed- 
nak władzę miejscowemu dynaście jako soju- 
sznikowi Rzymu. Teraz Imperium Romanum 
stanęło oko w oko z najgroźniejszym państwem 
na wschodzie — królestwem Partów. 


Walka o utrzymanie Wschodu 


Od 60 roku p.n.e. w Rzymie 
rządził tzw. I triumwirat, który 
tworzyli Cezar, Pompejusz 
Wielki i Krassus. W 55 roku 


© Ambitny władca Pontu 

Mitrydates VI Eupator po- 

stanowił zjednoczyć dawne 
państewka greckie, wypowia- 
dając tym samym wojnę Rzy- 
mowi. Przez kilkadziesiąt lat wal- 
czył z Rzymianami, ale w końcu 
uległ ich potędze 


p.n.e. Pompejusz i Krassus zostali konsulami. 
Obydwaj mieli po odbytej kadencji otrzymać 
bogate prowincje w zarząd na 5 lat — Pompejusz 
obie Hiszpanie (Górną i Dolną), a Krassus 

Syrię. Krassus liczył, że szybko poradzi sobie 
z nieokrzesanymi Partami i tym samym po- 
większy swój ogromny majątek. Ekspedycja 
podjęta przez niego w roku 53 p.n.e. zakończy- 
ła się nieoczekiwaną klęską pod Carrhae, po- 
nieważ rzymscy piechurzy nie byli w stanie 
przeciwstawić się doskonałej partyjskiej jeż- 
dzie. Co więcej, Partowie zwabili Krassusa na 
rokowania, podczas których napoili swego go- 
ścia roztopionym złotem. Później jego głowę 
odesłali do Armenii swemu władcy Orodeso- 


wi II. Następnie ich jazda wyruszyła w kierun- 
ku Syrii i tylko zimna krew wodza rzymskiego 
Kasjusza ocaliła prowincję przed Partami. Na 
wieść o śmierci Krassusa w Rzymie zawrzało 
zginął jeden z triumwirów, zamordowany przez 
barbarzyńców 
Dyktatura Cezara początkowo niewiele wnios- 

ła do spraw wschodnich. Cezar chętnie nadawał 
obywatelstwo rzymskie mieszkańcom prowincji, 
ale dotyczyło to głównie Galii i Hiszpanii. Dopie- 
ro w 44 roku p.n.e. podjął przygotowania do wa!l- 
nej rozprawy z Partami. Istniała przepowiednia, 
że Partów może pokonać jedynie monarcha. Ce- 
zar zaczął bardzo poważnie traktować 
to proroctwo. Kiedy jednak w dniu 
święta Luperkaliów Marek 
Antoniusz usiłował włożyć 
na jego skronie oznakę wła- 
dzy królewskiej — diadem, 

Cezar, widząc wrogie na- 

stawienie tłumu, odrzucił 
go. Śmierć Cezara 15 mar- 
ca 44 roku p.n.e. przekreś- 
liła chwilowo plany pod- 
boju Partów 
jad Spadkobierca Cezara 

). Oktawian August. oraz Marek 

e Antoniusz i Lepidus utworzyli w ro- 
ku 43 p.n.e. II triumwirat. Pierwszym ich posu- 
nięciem było ogłoszenie list proskrypcyjnych. 
na mocy których 300 senatorów i 2000 ekwi- 
tów zostało zabitych bądź z polecenia Oktawia- 
na Augusta, bądź Marka Antoniusza. W 42 ro- 
ku p.n.e. pod Filippi udało im się rozgromić 
główne siły dawnych przeciwników Cezara, co 
w zasadzie zakończyło wojnę domową w kraju. 
Zwycięzcy podzielili teraz imperium pomiędzy 
siebie. Oktawian August zatrzymał prowincje 
zachodnie, Marek Antoniusz wschodnie, a Le- 
pidusowi, który miał najmniej do powiedzenia, 
wydzielono Afrykę. Nieoczekiwanie w 40 roku 
p.n.e. Partowie pod wodzą króla Orodesa II za- 
atakowali Azję Mniejszą. akurat wtedy, gdy 
stosunki pomiędzy dwoma głównymi triumwi- 


Judea z Zone do prowin- 

yria śp” „4 , 
aż. - REA klęskę i ginie 
podczas swojej wyprawy przeciwko Partom 
38-36 p.n.e. — po ciężkich zmaganiach 
Markowi Antoniuszowi udaje się na dłuż- 
szy czas odsunąć niebezpieczeństwo par- 
tyjskie od prowincji wschodnich 
17 — bratanek cesarza Tyberiusza, Germa- 
nik, wyrusza z wojskiem na wschód 
19 — zwycięska kampania Germanika zostaje 
przerwana z powodu nagłej śmierci wodza 
55 — cesarz Neron wysyła do Armenii 
znakomitego wodza Gnejusza Domicju- 
sza Korbulona, który ma powstrzymać 
Partów przed narzucaniem temu krajowi 
władców 
66 — partyjski kandydat do armeńskiego 
tronu Tiridates otrzymuje insygnia królew- 
skie z rąk cesarza w Rzymie. Jest to wynik 
zwycięstw Korbulona i zawartego pokoju 
pomiędzy Partami a Rzymem 
66-73 — w Judei trwa groźne powstanie an- 
tyrzymskie, które tłumią Wespazjan i Ty- 
tus. W jego wyniku Świątynia Jerozolim- 
ska zostaje zburzona, a Żydzi ulegają czę- 
ściowemu rozproszeniu po świecie 
106 — cesarz Trajan wyrusza na wschód 
i tworzy nową prowincję Arabia 
114 — Trajan przyłącza do Rzymu Armenię 
116 — dzięki zwycięskim walkom z Partami 
Trajan tworzy kolejne prowincje: Asyrię 
i Mezopotamię. Jego sukces jest jednak 
krótkotrwały 
166 — za panowania Marka Aureliusza Awi- 
diusz Kasjusz przywraca zwierzchność Rzy- 
mu nad Armenią i północną Mezo- 
potamią 
226 — władca perski Ardaszir roz- 
bija państwo Partów, wkracza do 
Mezopotamii, a następnie do 
Syrii i Azji Mniejszej 
232 — Rzymianom po cięż- 
kich bojach udaje się ode- 
przeć perski atak 
260 — cesarz Walerian jako pierw- 
szy rzymski władca dostaje się do 
perskiej niewoli, z której nig- 
dy nie powraca 
363 — w walkach z Persa- 
mi ginie na polu bitwy ce- 
sarz Julian Apostata. Per- 


t ©. Bitwa pod Akcjum zmie- 
niła oblicze Imperium Roma- 
num i jego wschodnich pro- 
wincji na ponad cztery stulecia. 

O tym, jakie miała znaczenie 
dla Oktawiana Augusta i jego 
następców, mogą świadczyć złote 
aureusy (monety) wybite dla jej 
upamiętnienia 


rami były bliskie zerwania. Marek Antoniusz, 
obawiając się o swój Wschód, rozwiódł się 
z żoną, porzucił Kleopatrę i poślubił siostrę 
Oktawiana Augusta — Oktawię. Pewny teraz je- 
go poparcia wyruszył przeciwko Partom. Po- 
czątkowo kampania przebiegała pomyślnie. 
W 38 roku p.n.e. Rzym znów oparł swoją gra- 
nicę na Eufracie. Dwa lata później kolejna wy- 
prawa utknęła w górach Armenii. Marek Anto- 
niusz poczuł się oszukany — zamiast posiłków 


otrzymał od Oktawiana Augusta własną żonę, 
która miała strzec jego moralności. Wprawdzie 
jeszcze w tym roku odniósł nad Partami zwy- 
cięstwo, ale jego rozwód z Oktawią, małżeń- 
stwo z Kleopatrą i 


zapisanie jej dzieciom 


sowie stają się ciągłym 
zagrożeniem dla wschod- 
nich prowincji 


wschodnich prowincji pogrą- 
żyło Rzym ponownie w og- 
niu wojny domowej. 


Fortuna kołem się toczy 


Wojna domowa pomiędzy 
Oktawianem Augustem a Mar- 
kiem Antoniuszem okazała się mniej 
groźna dla wschodnich prowincji, niż przy- 
puszczano. W Syrii stacjonowały legiony Marka 
Antoniusza wspierane przez wojska egipskie, 
a kolejnym sprzymierzeńcem Rzymian okazał się 
władca Judei — Herod I Wielki. W 31 roku p.n.e. 
w decydującej bitwie morskiej pod Akcjum Ma- 
rek Antoniusz poniósł klęskę i oboje z Kleopatrą 
odebrali sobie życie. Rok później Oktawian Au- 
gust uznał Egipt za swą osobistą domenę i obro- 
na Wschodu przed Partami znów znalazła się na 
liście priorytetowych zadań imperium. Jedno- 
cześnie nowy pan Rzymu zreformował ustrój 
prowincji: 10 pozostawił w gestii senatu, 18 
w swoim, to znaczy princepsa (od 27 r. p.n.e.). 
W prowincjach senatorskich namiestnikami zostali 
prokonsulowie (czyli byli konsulowie), w cesar- 
skich zaś urzędnicy noszący rozmaite tytuły, 
w tym legatów i prokuratorów. Geografia rzym- 
skiego Wschodu znacznie się skomplikowała. 
Azja, Bitynia i Cypr pozostały prowincjami sena- 
torskimi, Syria, Galacja, Pamfilia i Judea — cesar- 
skimi. Rzecz jasna, schemat ten jest mocno upro- 
szczony, a tytulatura urzędnicza oraz zakres kom- 
petencji namiestników był bardzo różny. 

Przez pewien czas na wschodzie panował 
pokój i Rzym utrzymywał swe garnizony nad 
środkowym Eufratem. W 17 roku n.e., za pano- 
wania następcy Oktawiana Augusta — Tyberiu- 
sza, na wschód wyruszył bratanek władcy, Ger- 
manik. Początkowo jego misja uporządkowa- 
nia spraw wschodnich przebiegała pomyślnie. 


© Pretorianie to jedyni żołnierze stacjonujący 
w Rzymie. Jednak za karę mogli zostać przenie- 

„._ sieni do odległych prowincji, nawet do Syrii, Pa- 
lestyny lub Egiptu 


Wprowadził na tron Armenii odpowiedniego 
dla Rzymian kandydata oraz zajął Kapadocję 
w Azji Mniejszej i Kommagenę w Syrii. Nie- 
spodziewanie jednak zmarł w 19 roku. 
Następca Tyberiusza — Kaligula, omal nie 
doprowadził do katastrofy, gdy nakazał wsta- 
wienie swego posągu do Świątyni Jerozolim- 
skiej. Żydzi byli gotowi wzniecić powstanie, 
ale zanim tak się stało, szalony cesarz został za- 
mordowany. Kolejni cesarze — Klaudiusz i Ne- 
ron — zajęci podbojami na zachodzie, w spra- 
wach wschodnich ograniczyli się do obrony 
granic. Dopiero w 55 roku Neron podjął wypra- 
wę do Armenii. Powodem tego było wmiesza- 
nie się Partów w sprawy armeńskie. Król Par- 
tów Wolozges I osadził po prostu na tronie Ar- 
menii swego brata Tiridatesa. Na czele wypra- 
wy stanął zdolny i energiczny wódz Gnejusz 
Domicjusz Korbulon. W rezultacie kilkuletnich 


© Marek Aureliusz zdołał 
odzyskać zwierzchność nad 
Armenią, mającą kluczowe 
znaczenie strategiczne dla 
prowincji rzymskich na 
wschodzie. Uczynił to jed- 
nak kosztem osłabienia grani- 
cy na Dunaju i tym samym na- 
raził na niebezpieczeństwo 
germańskiej infiltracji pro- 
wincje zachodnie 


zmagań udało mu się odebrać Partom Armenię, 
jednak sytuacja była na tyle niejasna, że obie 
strony przystały na kompromis. Tiridates miał 
pozostać armeńskim władcą, ale insygnia kró- 
lewskie otrzymałby w Rzymie z rąk cesarza. 
Uroczystości nadania Tiridatesowi władzy mo- 
narszej odbyły się w 66 roku. W tym samym ro- 
ku w Judei wybuchło grożne powstanie spowo- 
dowane niechęcią części Żydów do Rzymian, 
a także zatargami Żydów z Grekami. Najzacie- 
klej walczyli z Rzymianami zeloci, głoszący 
programową nienawiść do każdego obcego pa- 
nowania, a także stosujący terror wobec Żydów 
współpracujących z władzami. Powstanie trwa- 
ło 4 lata, choć w niektórych regionach zeloci 
bronili się do 73 roku. W tym czasie Rzym stał 
się widownią walk o władzę, z których zwycię- 
sko wyszedł Wespazjan — dowódca wojsk 
rzymskich w Judei. Tymczasem gdy Wespazjan 
obejmował tron (69), jego syn Tytus w 70 roku 
spalił Świątynię Jerozolimską, co oznaczało 
klęskę judejskiego powstania. Dla Żydów był 
to wielki szok. Część z nich rozproszyła się 
wówczas po świecie i od tego momentu datuje 
się początek żydowskiej diaspory. 

Od czasów Domicjana 
(panował 81-96) główny 
wysiłek militarny Rzy- 
mianie kierowali nad Du- 
naj. Dopiero w II wieku 
ekspansję na wschód roz- 
począł Trajan. W 106 roku 
włączył w granicę impe- 
rium Arabię Skalistą i utwo- 


© Septymiusz Sewer był 
ostatnim władcą, który 
odnosił błyskotliwe zwy- 
cięstwa nad Partami 


© Dioklecjan umocnił linię fortyfikacji na wscho- 
dzie, jednak nie zdołał powstrzymać perskich wy- 


padów na tereny Syrii i Azji Mniejszej 


rzył prowincję Arabia. W 113 roku, gdy Partowie 
osadzili na tronie władcę bez zatwierdzenia przez 
Rzym, Trajan podjął próbę zlikwidowania ich 
państwa. Najpierw zajął Armenię i w 114 roku 
ogłosił ją nową prowincją rzymską. W 115 roku, 
dowodząc osobiście kolejną kampanią, wkroczył 
do północnej Mezopotamii, a w roku na- 
stępnym zajął ważną twierdzę 
Adiabene. Później jego legio- 
ny zdobyły Seleucję — najwięk- 
sze greckie miasto w kraju Par- 
tów, aż wreszcie zwycięski cesarz 
wkroczył do stolicy partyjskich 
władców Arsakidów — Ktezy- 
fontu. Kolejnym sukcesem 
Trajana było dotarcie do Za- 
toki Perskiej. Partowie jednak 
przenieśli się nieco dalej na 
wschód, tak więc sukces Trajana 
okazał się krótkotrwały. Cesarz 
zamierzał wprawdzie ruszyć za ni- 
mi w pogoń, ale w tym czasie wy- 
buchło antyrzymskie powstanie 
w Mezopotamii, więc musiał 
czym prędzej powrócić, aby je 
uśmierzyć. W efekcie błyskotliwe- 
go zwycięstwa nad Partami utwo- 
rzono 2 nowe prowincje 
Asyrię i Mezopotamię, które 
jednak ani na chwilę nie były 
bezpieczne od wschodu. W trak- 
cie drogi powrotnej Trajan na- 
gle zachorował i zmarł 
w Cylicji w 117 roku. 
Następcy Trajana 
przez długi czas nie musieli 
przejmować się Partami. Ha- 
drian stanął wprawdzie 
w obliczu żydowskiego 
powstania Bar Kochby, 
ale w ciągu kilku lat 
(132-135) zdołał sobie 
z nim poradzić, nie nie- 
pokojony w tym czasie 
przez Partów. Dopiero 
w 2. połowie II wieku 
król Partów Wolozges III 
osadził na tronie Armenii 
swego faworyta. Sytuacja stała 
się na tyle groźna, że cesarz Ma- 
rek Aureliusz nakazał przenieść na 
wschód część legionów znad granicy dunajskiej. 
W 166 roku, po czteroletnich walkach, znako- 
mity wódz rzymski Awidiusz Kasjusz przy- 
wrócił zwierzchność Rzymu nad Armenią i pół- 
nocną Mezopotamią, ale granica nad Dunajem 
uległa osłabieniu. Rzymowi zaczęły zagrażać 
hordy barbarzyńskie nacierające od północy. 
Kolejnym zwycięskim cesarzem okazał się Sep- 
tymiusz Sewer. W latach 197-199 osobiście po- 
prowadził udaną kampanię przeciwko Partom, 
którzy jeszcze parokrotnie zagrozili rzymskie- 
mu Wschodowi. Sami jednak w roku 226 ulegli 
perskiemu władcy z dynastii Sasanidów, Arda- 
szirowi. Zajął on Mezopotamię i wtargnął nawet 
do Syrii i Azji Mniejszej. W 232 roku sam ce- 
sarz Aleksander Sewer stanął na czele wojska 


D4. 


E. 


e © Zdobycie Jerozolimy przez 
Tytusa uznano za tak znaczące 
w dziejach Rzymu, że ojciec 
zwycięzcy, Wespazjan, naka- 
zał wybić pewną liczbę mo- 
39, net dla upamiętnienia te- 
go wydarzenia. Po śmierci 
Tytusa, jego młodszy brat, 
cesarz Domicjan, wzniósł 
po 81 r. wspaniały łuk 
triumfalny — łuk Tytusa 


i po ciężkich zmaganiach wy- 
parł Persów ze swych granic. 
Persowie jednak stali się utra- 

pieniem cesarstwa rzymskiego, a po jego 
podziale — cesarstwa bizantyjskiego. Wpraw- 
dzie w II i III wieku rozwijało się na obszarze 
Syrii silne państwo Palmyra, potrafiące pod 
rządami Zenobii opierać się Persom i prowa- 
dzić politykę podbojów, ale w 272 roku kres je- 
go istnieniu (i samodzielności dawnej poddanej 
Rzymu) położył Aurelian. Później cesarz Dio- 
klecjan wzniósł tutaj słynny obóz warowny. 
w którym stacjonowały legiony, ale jego kon- 
trola nad Syrią była ograniczona. Dochodziło 
nawet do tego, że cesarze dostawali się do per- 
skiej niewoli, jak Walerian w roku 260, lub gi- 
nęli na polu bitwy, jak Julian Apostata w roku 
363. Persowie z kolei padli w VII wieku ofiarą 
Arabów, którzy również położyli kres istnieniu 
wschodnich prowincji Bizancjum. 


Pierwsza Republika 


Rzymianie stworzyli pierwszą w dziejach republikę. W ciągu niemal pięciu 
wieków istnienia republiki rzymskiej powstało wiele instytucji, których za- 
daniem było kierowanie państwem. Niektóre z nich, przynajmniej z nazwy, 
przetrwały do dziś. Współczesne kraje demokratyczne świadomie bowiem 

nawiązują do republiki rzymskiej jako praźródła ustroju republikańskiego 


na świecie. 


zieje narodzin republikańskiego Rzymu 

znane są przede wszystkim dzięki legen- 

dom. Zapewne winę za ten stan rzeczy po- 
noszą pierwsi historycy rzymscy, którzy dość bez- 
krytycznie odnieśli się do mitologicznej wersji tego 
wydarzenia i przekazali ją w swoich dziełach. 


Republika sprzeciwu 


Na temat czasu powstania Rzymu toczono 
spory już w starożytności. Inną datę podawał 
Wergiliusz, inną Timajos, jeszcze inną Dioni- 
zjusz z Halikarnasu. Co ciekawe, wszyscy posłu- 
giwali się tą samą metodą oznaczania dat, opar- 
tą na greckiej chronologii igrzysk olimpijskich. 
Znużeni wieloletnimi dysputami historycy rzym- 
scy przyjęli w końcu propozycję Marka Teren- 
cjusza Warrona, według której Rzym (jako mia- 
sto-państwo, civitas) powstał w 3. roku VI olim- 
piady, a więc według naszej rachuby czasu 
w 753 roku p.n.e. Historycy współcześni po- 
wstanie Rzymu umieszczają w przedziale czaso- 
wym między 753 a 747 rokiem lub datują na rok 
728 p.n.e. Pierwszy okres jego dziejów związa- 
ny jest z siedmioma królami, o których sporo 
wiadomo z mitologii, ale niewiele ze świadectw 
ich dokonań. Zgodnie z tradycją królowie rzym- 
scy byli wybierani spośród starszyzny rodowej. 
Ich władza miała początkowo charakter religij- 
ny, ponieważ do nich należało zasięganie opinii 
Jowisza w różnych kwestiach politycznych 
i społecznych. Wiele danych przemawia za tym, 
że opierali się oni na warstwie najbogatszych po- 
siadaczy ziemskich, jednocześnie stanowiących 
trzon ciężkozbrojnej piechoty i jazdy. Z tego 
okresu pochodzi również najstarszy podział spo- 
łeczeństwa rzymskiego. Obejmował on pięć klas 
majątkowych, wystawiających łącznie 192 cen- 
turie ciężkiej piechoty i jazdy oraz centurię 
wszystkich tych, których roczny dochód nie 
przekraczał 11 tysięcy asów. W ten sposób znacz- 
na część obywateli znalazła się na marginesie 
oficjalnego społeczeństwa i nie brała udziału w ży- 
ciu politycznym. 

Jeśli wierzyć legendom, niektórzy z królów 
położyli ogromne zasługi dla rozwoju miasta, 
niektórzy zaś przeszli do historii jako władcy 
zdecydowanie źli. Na przykład Numa Pompi- 
liusz (VIM/VII w. p.n.e.) uchodził za prawodaw- 
cę i twórcę kolegiów kapłańskich. Ankus Mar- 
cjusz (ok. 640-0k. 616 p.n.e.) wybudował 
pierwszy port w Ostii i most na Tybrze. Ostatni, 
siódmy w kolejności, rzymski monarcha, Tar- 
kwiniusz Pyszny (przeł. VI i V lub V w. p.n.e.) 
pozostawił po sobie jak najgorsze wspomnienia. 
Po pierwsze, był Etruskiem. Po drugie, rządził 


© Numa Pompiliusz stworzył kolegia ka- 
płańskie, które decydowały o losach Rzymu 


=== kontury murów Rzymu po ich 
odbudowie (po 390 r. p.n.e.) 


I-IV numery pierwotnych dzielnic 
miasta 


F.R. — Forum Romanum 


despotycznie i chętnie skazywał Rzymian na 
śmierć za byle przewinienie. Jego syn zaś dopu- 
Ścił się gwałtu na rzymskiej obywatelce Lukre- 
cji, czym doprowadził ją do samobójstwa. Po 
tym wydarzeniu niechęć do króla przerodziła się 
w powstanie zbrojne. Na jego czele (jeśli wie- 
rzyć tradycji) stanął Brutus (VI/V w. p.n.e.). 
Króla wraz z rodziną wypędzono (509 p.n.e.), 
a na cześć obalenia monarchii Rzymianie wy- 
stawili nową świątynię Jowisza na Kapitolu. 


ft Do350 r. p.n.e. Rzym zajął siedem wzgórz: 
Kwirynał, Wiminał, Eskwilin, Celio, Awentyn, 
Palatyn i Kapitol. Jednocześnie w mieście po- 
wstało kilka ważnych centrów, jak Forum Ro- 
manum i Forum Boarium 


Naukowcy jednak dość ostrożnie podchodzą 
do tej historii. Fakty świadczą raczej o tym, że 
ostatni z królów rzymskich padł ofiarą najazdu 
władcy etruskiego miasta Klusiu (łac. Clusium, 
ob. Chiusi), Larsa Porsenny. Możliwe więc, że 
upadek królewskiego Rzymu był jedynie wyni- 
kiem porachunków pomiędzy Etruskami. 

Na czele państwa pozbawionego króla stanęli 
dwaj naczelnicy, którym później nadano nazwę 
konsulów. Według tradycji pierwszymi konsula- 
mi zostali Brutus i Tarkwiniusz Kolatyn. Trudno 
jednoznacznie powiedzieć, czy pochodzili z wy- 
boru i jakie mieli kompetencje. Niewątpliwie 
musieli zyskać akceptację społeczną, ponieważ 
nic nie wskazuje na ewentualne narzucenie przez 
nich władzy siłą. Wiadomo, że przez wieki trak- 
towano ich z czcią jako twórców republiki. Bru- 
tus skazał nawet ponoć własnych synów na 
śmierć za to, że usiłowali pomóc Tarkwiniuszowi 


© Toga była oznaką god- 
ności nie tylko senatorskiej, 
ale także urzędniczej 


Pysznemu w odzyskaniu tro- 
nu. Prawda być może jest 
znacznie prostsza — społe- 
czeństwo nie chciało kolej- 
nego monarchy, skoro tak 
łatwo zgodziło się na zmianę 
ustroju. 

Oprócz konsulów dużą 
rolę nadal odgrywał senat, 
czyli dawna rada starszych 
przy królu. Sprawował on, 
podobnie jak wcześniej, 
funkcję prawodawczą. Jeśli 
chodzi o zakres władzy wy- 
konawczej konsulów, nie ule- 
ga wątpliwości, że musiał 
być szeroki. W innym wypadku trudno byłoby 
utrzymać niepodległość miasta. Jednocześnie wy- 
daje się, że od samego początku konsulowie mog- 
li nawzajem blokować swoje decyzje. Dlatego 
też na czas wojny prawo rzymskie przewidywało 
możliwość złożenia władzy w ręce jednego czło- 
wieka na okres 6 miesięcy, a więc na czas nie- 
zbędny do rozegrania wojny. Tego, komu powie- 
rzano taką władzę, nazywano dyktatorem. Miał 


on prawo zawieszać decyzje in- 
nych urzędników. Trzeba pamię- 
tać, że początki republikańskiego 
Rzymu przypadły na bardzo nie- 
spokojne czasy. Na Półwyspie 
Apenińskim oprócz Rzymian ży- 
ły inne, niekiedy znacznie silniej- 
sze plemiona, jak Samnici czy 
Latynowie. Od północy i wscho- 
du nadal zagrażali Rzymowi po- 
tężni Etruskowie, a od południa 
prężne kolonie greckie. Zapewne 
w tym okresie Rzymianie byli za- 
leżni od Etrusków i płacili im try- 
but. Jednak miasta etruskie dość 
ochoczo wojowały między sobą, 
a ponadto za bardzo obawiały się 
Greków, aby przejmować się ma- 
leńkim Rzymem. Grecy z kolei 
uwikłali się w konflikt z Kartagi- 
ną za zachodzie i z Persją na wschodzie, a sami 
czuli się niepewnie nawet w rodzinnej Helladzie. 

Rok wprowadzenia w Rzymie republiki na- 
leży traktować jako datę umowną. Wprawdzie 
tradycja mówi, że w tym właśnie roku wprowa- 
dzono nowy kalendarz oraz ustanowiono urzęd- 
ników, których imieniem zaczęto nazywać ko- 
lejne lata, ale nie musiało to oznaczać natych- 
miastowej zmiany ustroju. Większe znaczenie 


© Piekarze rzymscy cieszyli się dużym sza- 
cunkiem społecznym. Z ich usług korzystali 
bowiem zarówno bogaci, jak i ubodzy oby- 
watele miasta 


miał fakt ofiarowania nowej świątyni Jowiszo- 
wi przez konsula Marka Horacjusza Pulvillusa, 
a nie przez monarchę. 


Republika konfliktów 


Od samego początku powstania republiki 
rzymskiej zarysował się konflikt pomiędzy patry- 
cjuszami a plebejuszami. Ci pierwsi wywodzili 
się z najstarszych i najbogatszych rodzin senac- 
kich, drudzy zaś stanowili większość społeczeń- 
stwa. W przełożeniu na podział centurialny patry- 
cjusze pochodzili niemal wyłącznie z pierwszej 
klasy majątkowej, a plebejusze z pozostałych. 
Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy był podział 
społeczny usankcjonowany jeszcze w okresie 
królewskim. Po upadku królestwa warstwa sena- 
torska poczuła się zagrożona przez wykrzykują- 
cych wywrotowe hasła demokratów. Postanowiła 
więc wykorzystać okres rewolucyjnego zamętu 
i odizolować się od reszty społeczeństwa, aby 
utrzymać pełnię władzy w swoich rękach. Skutki 
takich poczynań nie dały na siebie długo czekać. 
W 494 roku p.n.e. wielka rzesza plebejuszy, nie- 
zadowolonych z rządów senatu, opuściła nagle 
miasto i osiadła na Awentynie. Tutaj dokonała wy- 
boru swych przywódców — trybunów ludowych. 
Pod ich kierownictwem w roku następnym znaj- 
dująca się na wzgórzu świątynia poświęcona zo- 
stała triadzie bóstw rolniczych: boginiom Ceres 
i Liberze oraz bogu Liberowi jako nowy ośrodek 
kultu. Ten fakt wskazywał na to, że secesjoniści 
zamierzają wznieść własną civitas, a to było nie 
na rękę patrycjuszom, gdyż groziło spadkiem licz- 
by rekrutów w wypadku wojny. Ostatecznie obie 
grupy osiągnęły kompromis — plebejskie zgroma- 
dzenia (concilia plebis) otrzymały zgodę na wy- 
bór dwóch (później ich liczba wzrosła do dziesię- 
ciu) trybunów ludowych, którzy mieli prawo we- 
ta wobec uchwał senatu. Praktycznie mogli odrzu- 
cić wszelkie jego postanowienia, jeśli uznali, że 
godzą one w plebejuszy. Stanowili więc bardzo 
groźnych przeciwników, zwłaszcza że rekrutowa- 
li się wyłącznie z plebejuszy i byli nietykalni. Na- 
stawanie na ich życie traktowano bowiem jako 
ciężkie przestępstwo, na równi ze świętokradz- 
twem. Jednak władza trybunów ograniczała się je- 
dynie do obszaru miasta. Poza nim nie mieli prak- 
tycznie nic do powiedzenia. 

Plebejusze nie tworzyli jednolitej grupy mająt- 
kowej. Najbogatsi z nich posiadali gospodarstwa, 
kramy lub warsztaty i byli żywo zainteresowani 
w uzyskaniu praw politycznych. W dodatku na 
równi z patrycjuszami obciążono ich obowiąz- 
kiem służby wojskowej. Ponieważ cenzus mająt- 
kowy oparto na własności ziemskiej (przeliczanej 
na roczny dochód w asach), kluczem do zdobycia 
władzy stało się nabycie ziemi. W Rzymie włas- 
ność ziemska dzieliła się na dobra prywatne i zie- 
mię państwową (ager publicus), zdobytą na prze- 
ciwnikach. Zwyczajowo przyznawano ją najbo- 
gatszym, przez co ich majątki stawały się jeszcze 
większe. Towarzyszyła zresztą temu korupcja, ja- 
ko że grunty te były często o wiele lepszej jakości 
niż posiadane dobra. Najuboższych pozbawiono 
możliwości ich nabycia, a tym samym poprawy 


* Legionista rzymski już w okresie repu- 
bliki był najlepszym wojownikiem, zdolnym 
do stawienia czoła każdemu. Zawdzięczał to 
dyscyplinie, własnej determinacji i rozsąd- 
kowi dowódców, którzy wprowadzili nowe 
elementy taktyki na polach bitew 


tem dziwnego, że bogatsi plebejusze podjęli 
walkę o zmianę niektórych paragrafów prawa 
dwunastu tablic. Już sześć lat później, w roku 
445 p.n.e., uzyskali oni prawo do zawierania 
małżeństw z patrycjuszami. co stwarzało im 
furtkę do awansu społecznego 

Trudno ocenić, na ile przestrzegano zasad wy- 
łożonych w tym pierwszym kodeksie rzymskim. 
Bałagan musiał być jednak duży, skoro około roku 
443 p.n.e. powołano dwóch cenzorów, odpowie- 
dzialnych za statystykę ludności. Wybierani na 
pięć lat, mieli obowiązek co osiemnaście miesię- 
cy dokonywać spisu obywateli, bacznie przy tym 


% Hełmy rzymskie doskonale ukazywały ewolucję, jaka się dokonała w ich kształcie — od 
greckich do celtyckich — podczas całego okresu istnienia republiki 


stanu majątkowego. Z tego względu często popa- 
dali w długi i gdy nie mogli ich spłacić, stawali się 
niewolnikami. Bolesne było to, że dzieci dłużnika 
również stawały się niewolnikami wierzycieli ro- 
dziców. Tak więc secesjoniści oprócz sprawie- 
dliwego podziału ziemi domagali się również 
uchwalenia zakazu niewoli za długi. 

W 451 roku p.n.e. specjalnie wyłoniona ko- 
misja dziesięciu (decemwirów) dokonała pierw- 
szej w dziejach Rzymu kodyfikacji prawa. Tak 
zwane prawo dwunastu tablic w pełni sankcjo- 
nowało dawny podział społeczny i prawo zwy- 
czajowe. Podstawowym ogniwem społecznym 
był ród, na którego czele stał ojciec (pater fami- 
lias). Dysponował nieograniczoną władzą wo- 
bec członków rodu. Mógł nawet karać ich 
śmiercią. Inne ustępy prawa dwunastu tablic po- 
święcone zostały własności, sposobom zawiera- 
nia transakcji oraz karom. Za najcięższe prze- 
stępstwa, jak zabójstwo, kradzież, podpalenie 
przewidywano karę Śmierci. Zgodnie z literą 
prawa niewypłacalny dłużnik stawał się niewol- 
nikiem. Inny zapis sankcjonował zakaz zawiera- 
nia małżeństw mieszanych, to znaczy między 
patrycjuszami i plebejuszami. Jedynie lichwę 
znacznie ograniczono 
mogła przekraczać 8 


stopa procentowa nie 
; procent rocznie. Nic za- 


uważając, aby każdego wpisać do odpowiedniej 
centurii i okręgu (tribus). Początkowo urząd 
cenzora był zastrzeżony dla patrycjuszy, jednak 
od połowy IV wieku p.n.e. mogli go sprawować 
także plebejusze. Stopniowo zdobyli oni zresztą 
dostęp do wszystkich urzędów, czemu sprzyja- 
ło prowadzenie przez Rzym licznych wojen. 
Przynosiły one bowiem coraz więcej ziemi do 
podziału, a podbite narody dostarczały wystar- 
czającej liczby niewolników do jej uprawy. Po- 
woli każdy obywatel rzymski stawał się uprzy- 
wilejowany wobec mieszkańców imperium po- 
chodzących z innych nacji. Ukoronowaniem 
walki plebejuszy o dostęp do urzędów było 
uznanie uchwał zgromadzeń plebejskich za pra- 
wo obowiązujące ogół obywateli. Stało się to 
w roku 287 p.n.e 


Republika ekspansji 


Początkowo obszar republiki rzymskiej obej- 
mował niewielki skrawek ziemi wokół miasta. 
Duży przyrost naturalny sprawił, że w IV wieku 


© Pyrrus chciał zostać następcą Aleksan- 
dra III Wielkiego, jednakże Rzymianie sku- 
tecznie udaremnili jego plany 


p.n.e. Rzymianie zaczęli dotkliwie odczuwać 
brak ziemi. Podobnie działo się u ich sąsiadów, 
którzy nie należeli do ludów pokojowo usposo- 
bionych i również rozglądali się za możliwością 
ekspansji. Grecy byli wtedy poza zasięgiem Rzy- 
mu. Ich miasta, umocnione moralnie i finansowo 
po zwycięskich wojnach z Persami, świetnie pro- 
sperowały, ciągnąc ogromne zyski z handlu z bar- 
barzyńską ltalią. Kartagińczycy zadowolili się 
wyspami na Morzu Śródziemnym i nie przeja- 
wiali zbytniego zainteresowania niegościnnym 
półwyspem. Mieszkańcy Italii na pewien czas zo- 
stali pozostawieni sami sobie, nic zatem dziwne- 
go. że potencjalnych ofiar upatrywali w sąsia- 
dach. Najpotężniejsi na półwyspie byli Etrusko- 
wie. Tworzyli federację dwunastu miast, której 
jednak rzadko udawało się zjednoczyć w pełni. 
Ufni w swoją przewagę militarną, z pogardą spo- 
glądali na nieokrzesanych Rzymian nie kryjących 
się zresztą ze swym bałwochwalczym podej- 
ściem do kultury etruskiej. Kupowali od Etru- 
sków naczynia, przedmioty codziennego użytku, 
biżuterię, a także przejmowali za ich pośrednic- 
twem greckie wzorce w budownictwie i organi- 
zacji armii. Być może zapożyczyli od nich pismo, 
choć ta kwestia nie została jednoznacznie roz- 
strzygnięta. Alfabet łaciński stał się podstawą 
większości alfabetów europejskich i ze zrozumie- 
niem łaciny nie ma większych problemów. Pismo 
etruskie natomiast nadal pozostaje zagadką 
Oprócz Etrusków silny związek plemienny 
tworzyli bitni mieszkańcy Apeninów — Samnici. 
W bezpośrednim sąsiedztwie Rzymu poważną ro- 
lę odgrywały różne grupy ltalików, w tym Zwią- 
zek Latyński, w którego skład wchodziło 30 miast. 
Tak więc przeciwnik nie należał do łatwych. Wal- 
ki toczyły się przez prawie 2 stulecia i ostatecznie 
zakończyły się zwycięstwem Rzymian. Niewątpli- 
wie na sukces młodej republiki wpłynęła determi- 
nacja chłopów, którzy stanowili trzon pospolitego 
ruszenia. To oni byli najbardziej zainteresowani 
nowymi zdobyczami, jako potencjalni nabywcy 
gruntów publicznych. Dodatkowym atutem rzym- 
skich legionów stało się przejęcie niektórych grec- 
kich wzorów walki, w tym szyku rozstawienia pie- 


choty na polu bitwy — falangi. Zwarty, zmasowany 
atak okazał się znacznie skuteczniejszy od bezład- 
nej improwizacji. Dopiero później, podczas walk 
z Etruskami, rzymski szyk legionowy przekształcił 
się w bardziej elastyczny. Zamiast falangi legion 
ustawiał się w trzech szeregach, według stażu służ- 
by. To powodowało, że w pierwszej fazie bitwy, 
w czasie ataku, najbardziej narażeni byli najmniej 
doświadczeni żołnierze. Następnie do walki wkra- 
czali coraz bardziej zaprawieni w boju legioniści 
i przejmowali na siebie ciężar unieszkodliwienia 
zmęczonego przeciwnika. 

Po zwycięstwie nad Samnitami i Związkiem 
Latyńskim Rzymianie zajęli się sprawą Etrusków. 
Jednocześnie na początku III wieku p.n.e. przy- 
szło im zmierzyć się z awanturnikiem z Epiru 
Pyrrusem (319-272 p.n.e.). Legiony nie zawiodły 
W ich ręce dostało się południe Półwyspu Apeniń- 
skiego. Nadszedł więc czas, aby pomyśleć o zor- 


ganizowaniu tak dużego obszaru. Najczęściej 


© © Rzymianom udało się pokonać tak 
wielkich wodzów, jak Hannibal z Kartaginy 
(u góry) i Antioch III Wielki z Syrii 


podbitym miastom senat przyznawał status miast 
sprzymierzeńców (civitates foederatae). Zacho- 
wywały one dawne prawa, ale nie mogły zawierać 
sojuszy bez wiedzy Rzymu i miały obowiązek 
zbrojnego wspierania go. Część podbitych ludów, 
głównie ltalików, otrzymała ograniczone prawa 
rzymskie, jednak bez możliwości głosowania 
i kandydowania na urzędy — ta forma organiza- 
cyjna to municipia. Trzecią formę organizacji 
półwyspu stanowiły kolonie. Zakładano je tam, 
gdzie ludność nie dawała się przekonać do 
współpracy z Rzymianami. Mieszkańcy kolonii 
płacili wysokie daniny, a ich miasta zostały zor- 
ganizowane na wzór rzymski. Odpowiednikiem 
konsulów byli więc duumwirowie, a senatu rada 
dekurionów. Z czasem zarówno miasta sprzy- 
mierzone, municipia, jak i kolonie na Półwyspie 
Apenińskim uległy romanizacji i w latach 
90-88 p.n.e. w wyniku tak zwanej wojny sprzy- 
mierzeńców uzyskały pełnię praw 


Republika pozorów 


W II wieku p.n.e. Rzym stał się największym 
mocarstwem w rejonie Morza Śródziemnego. Kar- 


tagina legła w gruzach, a Macedonia została naj- 
pierw ubezwłasnowolniona, a następnie podzielona 
na cztery republiki podległe Rzymowi. Perseusz, 
ostatni władca Macedonii. poniósł sromotną klęskę 
pod Pydną w wojnie z Rzymem, w 168 roku p.n.e. 
Antioch III Wielki po klęsce pod Termopilami 
w 191 roku p.n.e. skrył się w swoich pałacach na 
Bliskim Wschodzie i nie przejawiał zbytniego zain- 
teresowania Europą i Azją Mniejszą. Również jego 
następca Antioch TV Epifanes doznał upokorzenia 
podczas pomyślnej wyprawy do Egiptu (169). Gdy 
wydawało się, że monarchia Ptolemeuszy Lagidów 
upadnie i bogaty Egipt powiększy domenę Seleu- 
cydów, do syryjskiego władcy przybył rzymski le- 
gat Marek Popiliusz Lenas i nakazał mu natych- 
miastowe opuszczenie Egiptu 

Imperium rzymskie znacznie powiększyło 
swój obszar, co wymogło na senacie przeprowa- 
dzenie korekty w sposobie zarządzania nowymi 
nabytkami terytorialnymi 
nych poza ltalią utworzono prowincje, na czele 
których stanęli namiestnicy. Ponieważ zarządzanie 
prowincją było zajęciem wielce dochodowym, 
o uzyskanie nominacji senatu od samego początku 
toczyła się bezpardonowa walka pomiędzy różny- 


Na ziemiach położo- 


mi wpływowymi osobistościami. Dochodziło tak- 
że do paradoksalnych sytuacji — senatorowie zapo- 
życzali się, aby uzyskać namiestnictwo, licząc na 
to, że wyzysk w prowincjach z nadwyżką zwróci 
im zainwestowane pieniądze. W kraju również nie 
działo się dobrze. Poborem podatków zajęli się pu- 
blikanie, zorganizowani w spółki i rekrutujący się 
z ekwitów (bogatych Rzymian, ale bez senator- 
skiego statusu). Oni również liczyli na szybki 
zysk. Coraz częściej buntowali się niewolnicy oraz 
Do senatu napływały liczne 
skargi, jednakże mało kto się nimi przejmował. 


ludność prowincji 


W latach 133-122 p.n.e. ponownie rozgorzał spór 
o podział gruntów państwowych. Ambitny trybun 
Tyberiusz Grakch (Tyberiusz Grakchus) usiłował 
wymóc na senatorach uchwalenie ustawy ograni- 
czającej nadziały z gruntów państwowych do 1000 
jugera (ok. 250 ha) na jednego właściciela. To nie 
spodobało się senatorom. z których większość po- 


siadała majątki szacowane na wiele tysięcy jugera. 
Reforma więc upadła, a pechowy pomysłodawca 
poniósł śmierć na ulicy, rzekomo w przedwybor- 
czych zamieszkach. Niedługo potem próbę reform 
podjął jego brat, Gajusz Grakch (Gajusz Grak- 
chus). Dzięki niemu sprawy o nadużycia w pro- 
wincjach trafiły w ręce ekwitów, a nie jak dotąd 
senatorów. Jednak, gdy zaczął domagać się oby- 
watelstwa dla sprzymierzeńców, zginął podobnie 
jak brat w trakcie zainscenizowanych zamieszek. 

W I wieku p.n.e. nikt już naprawdę nie wie- 
rzył w republikańską sprawiedliwość. Rzym 
podzielił się na dwa obozy: popularów (zwo- 
lenników reform demokratycznych) i optyma- 
tów (przeciwników reform), a rzeczywisty głos 
w sprawach państwa mieli tylko umiejętnie ma- 
nipulujący nimi przywódcy. 


509 p.n.e. — w Rzymie dochodzi do obalenia 
króla Tarkwiniusza Pysznego, a władzę obej- 
mują dwaj naczelnicy, zwani konsulami 

451 p.n.e. — na brązowych tablicach zosta- 
je ogłoszone tzw. prawo dwunastu tablic - 
najstarsza rzymska kodyfikacja prawa cy- 
wilnego i karnego 

ok. 443 p.n.e. — Rzymianie ustanawiają 
urząd cenzora, który ma dokonywać spi- 
sów ludności i czuwać nad przestrzega- 
niem zasad moralnych w życiu 

ok. 396 p.n.e. — po 10-letnim oblężeniu 
etruskie miasto Weje ulega Rzymianom 


367 p.n.e. — plebejusze zostają dopuszcze- 
ni do konsulatu 
338 p.n.e. — Rzymianie ostatecznie podbijają 


Latynów. Związek Latyński przestaje istnieć 
326 p.n.e. — w Rzymie zostaje uchwalony za- 
kaz trzymania kogokolwiek w niewoli za długi 
287 p.n.e. — uchwały zgromadzeń plebej- 
skich (concilia plebis) stają się obowiązują- 
cym prawem dla wszystkich obywateli, tym 
samym zakończona zostaje walka plebejuszy 
z patrycjuszami o dostęp do urzędów 
264-241 p.n.e. — w wyniku I wojny punic- 
kiej Rzym zdobywa Sycylię, Sardynię 
i Korsykę 

218-201 p.n.e. — Rzym zwycięża wojska 
Kartaginy w II wojnie punickiej. W czasie 
jej trwania Rzymianie zadają wiele klęsk 
armii macedońskiej, która usiłuje zapobiec 
ich ekspansji w Ilirii (tzw. I wojna mace- 
dońska) 

196 p.n.e. — po II wojnie macedońskiej 
(200-197 p.n.e.) Rzymianie proklamują wol- 
ność miast greckich 

192-188 p.n.e. — do walki z Rzymem przy- 
stępuje Antioch III Wielki, król Syrii, jed- 
nak jego wojska ponoszą klęskę (tzw. woj- 
na syryjska) 

171-168 p.n.e. — III wojna macedońska, 
podobnie jak poprzednie, kończy się zwycię- 
stwem Rzymian. Macedonia, podzielona na 
4 okręgi, zostaje podporządkowana Rzymowi 
149-146 p.n.e. — w wyniku III wojny pu- 
nickiej Kartagina przestaje istnieć, a Rzym 
staje się najpotężniejszym państwem nad 
Morzem Śródziemnym 

133-121 p.n.e. — bracia Tyberiusz i Gajusz 
Grakchowie usiłują przeprowadzić wiele zmian 
ustrojowych, lecz giną, nie osiągnąwszy celów 


Cesarstwo Bułgarii 


Bułgaria należy do najstarszych państw słowiańskich. Jej mieszkańcy 
mówią językiem z grupy języków południowosłowiańskich, bardzo 


wcześnie przyjęli chrzest i posługują się cyrylicą — pi- 
smem używanym przez wschodnich i południowych Sło- 
wian. W rzeczywistości pierwsze państwo bułgarskie zo- 
stało stworzone przez turecki lud Protobułgarów. 


reckiego — dotarli do Europy około II wie- 

ku. Początkowo zasiedlili rozległe stepy 
pomiędzy morzami Czarnym i Kaspijskim, 
a w połowie IV wieku kraje kaukaskie. Od koń- 
ca V wieku zaczęli podejmować zbrojne wypra- 
wy przeciwko Bizancjum. 


P rotobułgarzy — plemiona pochodzenia tu- 


Wielka Bułgaria 


Tureccy przybysze należeli do lu- 
dów koczowniczych. Ich główne za- 
jęcie stanowił wypas bydła i koni. 
Pod tym względem nie różnili się 
zbytnio od Hunów i innych ludów tej 
grupy etnicznej. Byli również biegli 
w kowalstwie oraz myślistwie. Oko- 
ło 590-600 roku przekroczyli Dunaj 
i osiedlili się w dawnej rzymskiej 
prowincji Mezji. Tu napotkali Sło- 
wian, z którymi jakoś udało im się 
dojść do porozumienia, ponieważ 
obie nacje łączyło zamiłowanie do 
rabunku. Aby działać skuteczniej, 
7 protobułgarskich plemion utwo- 
rzyło silny związek militarny i pod- 
porządkowało się jednemu z wodzów 


© W IX w. Bułgaria obejmowała 
oprócz obszaru dzisiejszego pań- 
stwa o tej nazwie także znaczną 
część Serbii, Macedonię, Trację 
i część Siedmiogrodu 


KRÓLESTWO 
WĘGIERSKIE 


N 
Adrianopol 
Konstantynopols (_ 


— Kubratowi. Dzięki 
temu przymierzu mogły 
kontrolować stepy nad- 
czarnomorskie i obszary 
po obu stronach dolnego 
Dunaju. Było to duże te- 
rytorium. Zapewne z tego 
względu nowożytni histo- 
rycy nadali związkowi 


PAŃSTWO 
WĘGIERSKIE 


| 


plemion protobułgarskich na- 
zwę Wielkiej Bułgarii. 

Państwo Kubrata okazało 
się nietrwałe. Po śmierci swego 
twórcy rozpadło się zgodnie 
z wcześniejszymi podziałami 
plemiennymi. Poszczególne gru- 
py etniczne stały się łatwym łu- 
pem zarówno dla Słowian, jak 
i dla Chazarów, którzy od poło- 
wy IV wieku zamieszkiwali ob- 
szary nad dolną Wołgą i wschod- 
— nią część stepu kubańskiego. 
W VII wieku Chazarowie prze- 
rodzili się w prawdziwą potęgę 
i w krótkim czasie rozszerzyli 
kontrolowany przez siebie ob- 
szar aż po Dniepr. Powstało no- 
we państwo — kaganat chazar- 
ski. Rozbici Protobułgarzy nie 


* WXI w. Bułgaria utraci- 
ła całą Trację i część połu- 
dniową aż do Presławia. Oka- 
zało się to wstępem do utraty 
niepodległości 


byli w stanie skutecznie oprzeć się najeźdźcy. 
Część z nich przyjęła zwierzchnictwo Chaza- 
rów, część utworzyła Bułgarię Wołżańsko- 
-Kamską, a jeszcze inni, pod wodzą chana Aspa- 
rucha, około 680 roku zajęli północno-wschod- 
ni obszar dzisiejszej Bułgarii. 


% Pliska to pierwsza stolica 
Bułgarii. Z dawnych czasów 
zachowały się jedynie ruiny 
pałacu i cerkwi, wzniesionych 
już po wprowadzeniu chrze- 
ścijaństwa 


Pod rządami dynastii 
Dulo (681-740) 


Wieść o przybyciu licznej 
grupy Protobułgarów prędko 
dotarła do uszu cesarza Kon- 
stantyna IV. Obawiając się no- 
wych sąsiadów, cesarz postano- 
wił uderzyć pierwszy. W 680 ro- 
ku osobiście stanął na czele 
wielkiej floty i zaatakował tere- 
ny położone na północ od delty 
Dunaju. Do walki z armią Aspa- 
rucha ściągnął nawet jazdę z Ana- 
tolii, zaprawioną w bojach z Per- 
sami. W trakcie kampanii Konstantyn IV rozcho- 
rował się jednak i porzucił swoje oddziały. To 
przesądziło o klęsce. Jego wysłannicy naprędce 
podpisali traktat pokojowy, który w rękach Proto- 
bułgarów pozostawiał całą Mezję, a ponadto przy- 
znawał im wysoką daninę od cesarza. Dzięki temu 
zwycięstwu w roku 681 powstało pierwsze pań- 
stwo bułgarskie. Wtedy również została wzniesio- 
na stolica nowego państwa — Pliska. 

Po śmierci Asparucha w roku 701 chanem zo- 
stał jego syn (albo wnuk) Terwel (Terbel), który 
okazał się zręcznym politykiem i bardzo zabor- 
czym władcą. Już na początku swego panowania 
zajął kawałek wschodniej Tracji, czym złamał 
traktat podpisany przez Asparucha. W 705 roku 
przyjął u siebie wygnanego cesarza bizantyjskie- 
go Justyniana II. Ten przekonał go, aby dopomógł 
mu w odzyskaniu władzy. Zamiar powiódł się 
i Justynian II triumfalnie powrócił na tron. Jego 
przeciwnik, cesarz Tyberiusz II, nie próbował na- 
wet walczyć i zwyczajnie uciekł. Terwel w nagro- 
dę otrzymał tytuł cezara i cesarskie przyrzeczenie, 
że daniny będą nadal napełniać jego skarbiec. 
Oprócz tego pozwolono mu, aby włączył do swe- 
go terytorium Zagorię — niewielki skrawek pół- 
nocno-wschodniej Tracji. Justynian II nie zamie- 


rzał jednak długo tolerować Terwela. W 711 roku 
wyprawił się przeciw niemu na czele wielkiej ar- 
mii. Poniósł jednak klęskę i utracił Warnę. Pecho- 
wy cesarz jeszcze tylko 3 lata cieszył się władzą. 
Ponownie padł ofiarą spisku, tylko że tym razem 
został zamordowany. Kolejni dwaj cesarze Filip- 
pikos i Anastazjusz II woleli nie drażnić Terwela 
i posłusznie płacili daniny. Podobnie uczynił na- 
stępca Anastazjusza Teodozjusz III, który w roku 
716 zawarł kolejne porozumienie z Terwelem. 
Nowa granica pomiędzy Bułgarią a Bizancjum 
miała odtąd przebiegać wzdłuż linii dawnych 
umocnień bułgarskich zwanych „wielkim mu- 
rem” (biegł on od Zatoki Burgaskiej do dolnego 
biegu Maricy). Ponadto cesarz zobowiązał się do 
składania władcy Bułgarów bogatych darów 
(o wartości 30 funtów złota) i do wymiany jeńców 
bułgarskich na bizantyjskich. Zezwolono też kup- 
com jednej i drugiej strony na swobodny 
handel na obszarze Bułgarii i Bizan- 
cjum. Jedynym wymogiem były prze- 
pustki opatrzone stosownymi pieczę- 
ciami, czyli pierwowzory paszportów. 

Po śmierci Teodozjusza III na tron 
bizantyjski wstąpił Leon III. Wzorem 
poprzedników ratyfikował porozu- 
mienie z Bułgarami. W 717 roku 
poprosił ich nawet o pomoc. nie- 
spodziewanie bowiem pod 
Konstantynopol nadciągnęli 
Arabowie. Terwel istotnie 
przybył z posiłkami i kto wie, 
czy nie ocalił Bizancjum. 
W 718 roku zmarł jednak, 
a o tron zaczęli walczyć licz- 
ni następcy. 


' 


Wiek upadku 


Nieznane jest nawet imię sukcesora Terwela. 
Dopiero w 725 roku chanem został Sewar 
władca niezbyt aktywny na arenie międzynaro- 
dowej. Panował do roku 740. Nie wiadomo, czy 
pozostawił prawowitych następców. Wiadomo 
jedynie, że po nim chanem został Kormisosz, 
a następnie Winech — obaj z rodu Wokiłów 
(740-762). Nic nie wskazuje. że prowadzili poli- 
tykę podbojów. Wprost przeciwnie, starali się 
utrzymać stan posiadania, a i to przychodziło im 
z trudem. Cesarz Konstantyn V postanowił poło- 
żyć kres bułgarskiemu państwu. W 755 ro- 
ku rozbił wojska Kormisosza pod 
Konstantynopolem. Następnie 
osiedlił w Tracji Armeńczy- 
ków i Syryjczyków, któ- 
rzy mieli stanowić natu- 
ralną barierę etniczną 
dla Bułgarów. Bojaro- 
wie (szlachta) nie zamie- 
rzali dłużej znosić nieu- 
dolnego władcy. W roku 
761 podnieśli bunt. W na- 
stępnym roku zamordowali 
Winecha wraz z całą rodziną 
i dalszymi krewnymi. Do władzy 
doszły rody bojarskie (762-803), które przy- 
wróciły dawną demokrację wojenną. Pierwszym 
wybranym chanem został w 762 roku Telec. 
W czerwcu 763 roku stoczył pod Anchialus bitwę 
z wojskami Konstantyna V, ale poniósł klęskę. 
Nie spełnił więc pokładanych nadziei i podzielił 


© Jazda bułgarska była praw- 
dziwym postrachem zachodnich 
prowincji cesarstwa bizantyj- 
skiego 


los poprzednika. Sytuacja uległa 
poprawie po śmierci Konstanty- 
na V. Na tron wstąpił młodziutki 
Konstantyn VI. jednak pierwsze 
skrzypce w życiu politycznym ce- 
sarstwa odgrywała cesarzowa Ire- 
na. W 792 roku Konstantyn VI za- 
atakował Bułgarów w pobliżu 
twierdzy Markellai, jednak poniósł 
sromotną klęskę. Bizancjum po 
raz kolejny zostało zmuszone do 
płacenia trybutu. Pięć lat po tym 
dramatycznym wydarzeniu Irena 


kazała oślepić i uwięzić własnego syna i sama 
stanęła na czele państwa. Jednak nadal musiała 
opłacać się Bułgarom. Zmarła w roku 803, 


podobnie jak jej prześladowca — chan Kardam. 
W obu państwach doszło do ważnych zmian per- 
sonalnych. W Bizancjum władzę przejął sprytny 
logogeta skarbu (minister finansów) Nicefor, 
a chanem Bułgarów został Krum, zapoczątkowu- 
jąc rządy władców z dynastii Kruma (803-971). 


Okres świetności 


Nowy chan starał się utrzymywać poprawne 
stosunki z Bizancjum. Być może jego 
bierna postawa w tym okresie wynika- 
ła z faktu pochodzenia z mniej 
znacznego rodu niż poprzednicy. 


e Cesarzowa Irena okazała 
się kobietą bezwzględną i żąd- 
ną władzy, dla której poświę- 
ciła swego jedynego syna, po- 
nieważ — jej zdaniem — nie za- 
sługiwał na miano cesarza 


W tym czasie wszystkie wysiłki Krum 
skierował na utrzymanie kopalni soli 
w Siedmiogrodzie i na Nizinie Panońskiej. 
W 808 roku chan wcielił je do swego państwa. 
Jednocześnie umocnił swoje panowanie nad za- 
chodnią częścią stepów nadczarnomorskich. 
W ten sposób stał się władcą obszaru rozciągają- 
cego się od Tracji do północnych Karpat i od Sa- 


© W okresie intensywnej chry- 
stianizacji Bułgarii powstało wie- 
le zespołów cerkiewnych, m.in. 
Mesembria 


wy do dolnego Dniestru. Jego pań- 
stwo graniczące z Bizancjum i mo- 
narchią Karola Wielkiego było trze- 
cią europejską potęgą. Krum zaatakował nagle 
bizantyjską twierdzę Serdikę (ob. Sofia). Pod- 
stępem wdarł się do środka i dokonał rzezi 6 ty- 
sięcy obrońców. W odpowiedzi na ten jawnie 
wrogi krok Nicefor I wyprawił się na Pliskę, za- 


jął pałac Kruma i zezwolił żołnierzom na jego 


splądrowanie. W maju 811 roku Nicefor I roz- 
począł kolejną kampanię przeciw Bułgarom. 
Ponownie najechał Pliskę, gdzie dokonał praw- 
dziwej masakry, i przystąpił do systematycznej 
grabieży okolicznych wiosek. W lipcu rozpo- 
czął pościg za bułgarskimi oddziałami w trudno 
dostępnych partiach Bałkanów. Podczas prze- 
marszu przez wąski wąwóz wpadł w pułapkę 
i poniósł śmierć wraz z większością swoich lu- 
dzi. W trakcie walki został poważnie ranny rów- 
nież syn Nicefora I — Staurakios, który panował 
bardzo krótko i w tym samym 811 roku zmarł 
wskutek odniesionych ran. 

Nowy cesarz Michał I Rangabes odmówił po- 
nownego zatwierdzenia traktatu z 716 roku. W tej 
sytuacji Krum w 812 roku zajął ważną twierdzę 
Mesembrię (ob. Nesebyr) wraz z zapasami złota, 
składnicą ognia greckiego i 36 „miotaczami ”. 
W następnym roku cesarz usiłował odrobić stra- 
ty, ale poniósł klęskę pod Versinicą. To przyspie- 
szyło jego upadek. W Konstantynopolu doszło do 
spisku i detronizacji nieudolnego władcy. No- 
wym cesarzem został w 813 roku Leon V. Tym- 
czasem pod bramy Konstantynopola nadciągnęły 
oddziały Bułgarów i Słowian. Miasto ocalało 
dzięki potężnym fortyfikacjom. Rozwścieczony 
chan kazał podpalić nieosłonięte murami przed- 


ok. 680 — tereny dzisiejszej północno- 
-wschodniej Bułgarii zajmują Protobułgarzy 
681 — chan Asparuch zakłada pierwsze pań- 
stwo bułgarskie 

717 - Terwel, następca Asparucha, dokonu- 
je napaści na wojska arabskie, oblegające 
Konstantynopol 

811 — chan Krum zadaje klęskę wojskom 
cesarza Nicefora I. Cesarz zostaje zabity 
z rozkazu Kruma 

866 — chan Borys przyjmuje chrzest i otrzy- 
muje nowe imię — Michał 

889 — Borys I Michał abdykuje i osiada 
w jednym z klasztorów. Na tron wstępuje 
jego syn Włodzimierz 

893 — Borys I Michał na krótko obejmuje 
ponownie władzę, pokonuje zwolenni- 
ków dawnej religii i po raz drugi usuwa 
się w cień. Carem Bułgarii zostaje Syme- 
on, pierwszy cesarz Bułgarii i twórca jej 
potęgi 

971 — po śmierci Borysa II w państwie buł- 
garskim następuje chaos. Bizantyjski wład- 
ca Jan I Tzimiskes zajmuje północno- 
-wschodnią Bułgarię 

1018 — Bułgaria zostaje podbita przez woj- 
ska cesarza bizantyjskiego Bazylego II, na- 
zwanego później Bułgarobójcą 

1185 — wołoscy arystokraci, bracia Asen 
i Piotr, wzniecają powstanie przeciwko Bi- 
zantyjczykom 

1187 — Asen doprowadza do wyzwolenia 
Bułgarii spod bizantyjskiego panowania. 
Powstaje drugie państwo bułgarskie ze 
stolicą w Tyrnowie (ob. Wielkie Tyrno- 
wo). Jego carem zostaje Asen jako Asen I, 
założyciel dynastii Asenowiczów (1187- 
1280) 

1242 — nicejski cesarz Jan III Dukas Watat- 
zes podbija południową Bułgarię 

1261 — Węgrzy dokonują zajęcia regionu 
Widina 

1363 — państwo bułgarskie rozpada się na 
dwa niezależne organizmy: Bułgarię Tyr- 
nowską i Bułgarię Widyńską. W obu rządzą 
carowie z dynastii Szyszmanowiczów 
1393 i 1396 — Turcy osmańscy podbijają 
całą Bułgarię 

1878 — po prawie 500 latach tureckiej nie- 
woli Bułgaria uzyskuje autonomię w ra- 
mach monarchii tureckiej (traktat w San 
Stefano i kongres berliński) 

1908 — Bułgaria uzyskuje pełną niepodleg- 
łość. Carem zostaje Ferdynand I Koburg 


mieścia i okoliczne wioski. W kwietniu 814 roku 
Krum rozpoczął przygotowania do ostatecznej 
rozprawy z Bizancjum. 14 kwietnia zmarł jednak 
nagle na wylew krwi do mózgu i to zapewne oca- 
liło cesarstwo. 

Po śmierci Kruma walki z Bizancjum, przynaj- 
mniej na dotychczasową skalę, ustały. Jego następ- 
cy zajęli wprawdzie znaczne połacie Macedonii, 
ale nie atakowali Konstantynopola. W kraju pro- 
blemem stały się waśnie religijne. Bułgarscy sza- 
mani i kapłani słowiańskiego boga Peruna wydali 
bezpardonową walkę chrześcijanom, coraz liczniej 
zamieszkującym Bułgarię. Jednak chanowie za- 
częli dostrzegać znaczenie nowej religii dla umoc- 
nienia jedności kraju i władzy monarszej. W roku 


jem korzystnym dla Bułgarów. 


852 chanem został Borys. Początkowo usiłował 
zająć wschodnie dzielnice państwa Franków, pod- 
porządkować sobie Chorwatów, a nawet kilkakrot- 
nie uderzył na terytorium Serbii. Po serii niepowo- 
dzeń zaprzestał militarnych akcji i skupił się nad 
sprawami wewnętrznymi państwa. Obserwując 
wydarzenia na scenie europejskiej, zrozumiał, że 
musi przyjąć chrześcijaństwo. Chrzest odbył się 
w Konstantynopolu w 866 roku. Na chrzcie otrzy- 
mał nowe imię Michał i odtąd znany jest jako Bo- 
rys I Michał. Jednocześnie porzucił tytuł chana 
i zaczął używać tytułu kniaź (książę). Stał się tak 
gorliwym wyznawcą nowej wiary, że w 889 roku, 
po 37 latach panowania, dobrowolnie abdykował 
i schronił się w klasztorze (prawdopodobnie 
w monasterze św. Pantalejmona w Presławiu). 

Jego syn Włodzimierz okazał się władcą nader 
krótkowzrocznym. Niemal natychmiast po obję- 
ciu tronu porzucił chrześcijaństwo i przywrócił 
dawny kult. Czteroletnie panowanie Włodzimie- 
rza było nieprzerwanym ciągiem rozpustnych 
uczt i orgii: sprawy państwa pozostawił własnemu 
biegowi. W 893 roku Borys I Michał, nie mogąc 
dłużej słuchać wieści o wyczynach syna, opuścił 
klasztor i wiernym zwolennikom nakazał pojma- 
nie Włodzimierza. Następnie rozkazał go oślepić 
i uwięzić, po czym zwołał zgromadzenie szlachty, 
aby podjąć decyzje co do dalszych losów pań- 
stwa. Wspólnie postanowiono, że nowym władcą 
zostanie młodszy syn Borysa — Symeon. Symeon 
pragnął stworzyć wielkie imperium, którego stoli- 
cą zostałby Konstantynopol. Ponieważ jednak do 
realizacji tak ambitnych planów było bardzo dale- 
ko, zaczął rozbudowywać Presław, z którego 
uczynił nową stolicę. W tym okresie jego stosun- 
ki z Bizancjum uległy pogorszeniu. Przyczyną 
stało się nałożenie przez władze bizantyjskie ceł 
na bułgarskie towary oraz przekazanie greckim 
kupcom monopolu na handel z Bułgarami. Syme- 
on zażądał od cesarza Leona VI Filozofa odszko- 
dowania za poniesione straty. Cesarz ani myślał 
płacić. Wojna trwała 3 lata i zakończyła się poko- 
Symeon miał 
otrzymywać coroczny trybut z tytułu ewentual- 
nych strat w handlu. To mu jednak nie wystarcza- 
ło. W trakcie kolejnych kampanii podbił Trację, 
Macedonię Egejską, część Albanii i Serbii. W ro- 
ku 917 uroczyście ogłosił się cesarzem (potocznie 
carem) Bułgarów i Romejów (Gre- 
ków). Jednocześnie zwołał sobór buł- 
garskich biskupów i obwieścił nieza- 
leżność Cerkwi bułgarskiej od Kon- 
stantynopola. Cieszył się wielkim mi- 
rem u poddanych i zapewne z tego 
względu przeszedł do historii jako Sy- 
meon I Wielki. 


Okres niewoli 


Po śmierci Symeona w 927 roku 
państwo bułgarskie przeżywało ogrom- 
ne trudności. W Europie wyrosły nowe 
potęgi: Czechy, Węgry i Cesarstwo 
Rzymskie Narodu Niemieckiego. Na- 
stępca Symeona I Wielkiego, car Piotr, 
nie umiał znaleźć się w nowej rzeczy- 


© U progu upadku państwa buł- 
garskiego budowano zespoły klasz- 
torne noszące cechy architektury 
bliskowschodniej 


wistości. Jego 42-letnie panowanie było pasmem 
klęsk. W 967 roku Bułgarię zalały wojska ruskie 
księcia Światosława. Dwa lata później Światosław 
zajął Presław i uderzył na miasta Tracji. Cesarz Ni- 
cefor II Fokas poczuł się zagrożony postępami 
wojsk ruskich. Postanowił wyruszyć do Bułgarii. 
Jego plany zniweczył zamach dokonany przez żo- 
nę i jej kochanka, Jana Tzimiskesa, który objął tron 


f Bułgarzy przejęli bizantyjskie wzory 
ikonograficzne w przedstawianiu Matki Boskiej 
i postaci świętych 


cesarski. W tym samym roku zmarł car Piotr i no- 
wym władcą został Borys Il. Obaj cesarze porozu- 
mieli się co do wspólnej akcji przeciwko Rusom. 
W 971 roku wojska cesarza Jana I Tzimiskesa po- 
konały armię Światosława i zmusiły ją do wycofa- 
nia się do linii Dunaju. Cesarz bizantyjski uznał, że 
nadarzyła się świetna okazja, by uporządkować 
sprawy bułgarskie. Zatrzymał w swym ręku 
wschodnią Bułgarię i uprowadził Borysa wraz 
z rodziną do Konstantynopola. Sam jednak nie za- 
mierzał przejąć bułgarskiej korony. 

Dopiero w 976 roku nowym carem został 
Samuel. W tym samym roku na tronie bizantyj- 
skim zasiadł Bazyli II Bułgarobójca z dynastii 
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macedońskiej. Samuel panował dłu- 
go, ale jego rządy należały do najgor- 
szych. Odnowił wprawdzie patriar- 
chat bułgarski w mieście Ochrydzie 
i zajął Epir, ale wplątał się w długo- 
trwałe wojny z Bizancjum, które 
w konsekwencji doprowadziły Buł- 
garię do upadku. W 1014 roku po- 
niósł straszliwą klęskę w górach Be- 
lasica. 14 tysięcy jego wojowników 
dostało się do bizantyjskiej niewoli. 
Cesarz nakazał ich oślepić, zostawia- 
jąc co setnemu jedno oko, aby mógł 
doprowadzić pokonanych do ich 
władcy. Zyskał wówczas przydomek 
Bułgarobójcy. 

Dwaj następcy Samuela zdołali pa- 
nować w sumie 4 lata. Ostatni z nich, 
Iwan Władysław, jeszcze raz wystąpił 
przeciwko potędze Bizancjum. Po- 
niósł jednak w 1018 roku klęskę pod 
Dyrrachium (ob. Durazzo). Jego kraj 
został wcielony do Bizancjum. 


Wielkie Tyrnowo 


W wieku XI sytuacja uległa zmia- 
nie. Bizancjum przeżywało kryzys. 
W kraju zaczęły szerzyć się herezje, 
z których najgroźniejsze okazały się 
poglądy bogomiłów i paulicjan. W do- 
datku Normanowie w ciągu kilkudzie- 
sięciu lat zagarnęli bizantyjskie po- 
siadłości w Italii. W 1096 roku przez 
tereny Bułgarii przeszła I krucjata, 
a w następnym stuleciu kolejne. Wyprawy krzy- 
żowe nadwątliły także skarbiec bizantyjski. 
W 1185 roku Normanowie zaatakowali wybrze- 
że iliryjskie i zajęli Dyrrachium. Kolejną ich 
zdobyczą stała się Tessalonika (ob. Saloniki). 
Cesarz Andronik I zaczynał powoli tracić kon- 
trolę nad sytuacją. 12 września 1185 roku rozsza- 
lały tłum wpadł do jego pałacu i rozerwał go do- 
słownie na strzępy. Na tron wstąpił Izaak II z rodu 


© WXIw. największym problemem Bizan- 
cjum okazały się herezje bogomiłów i pauli- 
cjan. Do czasów współczesnych przetrwały 
po nich jedynie nagrobki 
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Komnenów. Zaraz po objęciu władzy za- 
mierzał poślubić dziesięcioletnią księż- 
niczkę węgierską i z tego tytułu ogłosił 
nowe podatki. Na wieść o tym do Kon- 
stantynopola przybyli bracia Asen i Piotr 

przedstawiciele arystokracji wołoskiej, 
mieszkającej na Bałkanach. Usiłowali 
nakłonić cesarza, aby porzucił swój za- 
miar. Sami byli właścicielami znacznych 
włości w okolicach Tyrnowa i gdy roko- 
wania nie przyniosły rezultatu, zażądali 
od cesarza gwarancji przynajmniej dla 
siebie. Cesarz wyśmiał ich, a jeden z je- 
go dworzan spoliczkował Asena. Znie- 
ważeni bracia wrócili do Tyrnowa 
i w jednym z kościołów ogłosili powsta- 
nie przeciwko cesarzowi. Izaak Il wyru- 
szył do Bułgarii, ale tutaj napotkał opór 
połączonych sił wołoskich 
i bułgarskich, sprzymierzo- 
nych ponadto z Kipczacami 
(Kumanami, Połowcami). Po 
nieudanej próbie zdobycia 
twierdzy powstańczej Łowe- 
cza, zrezygnował z dalszej 
walki i w 1187 roku uznał 
niepodległość Bułgarii. Stoli- 
cą nowego państwa zostało 
Tymowo (ob. Wielkie Tymo- 
wo). W 1204 roku Bizan- 
cjum zajęli krzyżowcy. Zwy- 
cięzcy podzielili jego obszar między 
siebie. Najsilniejszymi państwami na gruzach Bi- 
zancjum stały się: Cesarstwo Nicejskie, despotat 
Epiru i Księstwo Achai (Księstwo Achajskie). Car 
Iwan II Asen nie musiał obawiać się osłabionych 


Bizantyjczyków, choć ich sąsiedztwo nie należało 
do przyjemnych. Dość szybko przyszło mu się 
zmierzyć z despotą Epiru, Teodorem Angelosem, 
którego pokonał nieopodal wsi Klokotnica. Na- 
stępnie przystąpił do uporządkowania spraw pań- 
stwa. Ujednolicił monetę, rozbudował drogi, a tak- 
że nie żałował pieniędzy na świątynie. Zniósł wie- 
le ograniczeń celnych, dzięki czemu Bułgaria 
wkroczyła w okres rozkwitu gospodarczego. Kie- 
dy umierał w 1241 roku, kraj był jeszcze potę- 
gą, choć już zbierały się nad nim czarne chmury 

Najpierw nicejski cesarz Jan III Dukas Watatzes 
zajął w 1242 roku południowe rubieże Bułgarii 
Później w jej granicach pojawili się Mongołowie, 
a w 1261 roku Węgrzy. Jednocześnie na zachodzie 
wyrosła groźna potęga — Serbia, a od wschodu co- 
raz częściej dawali o sobie znać Turcy seldżuccy. 
W samej Bułgarii również nie działo się zbyt do- 
brze. Walki dynastyczne stały się przyczyną rozpa- 
du państwa w XIV wieku. Około 1363 roku po- 
wstały dwa państwa bułgarskie, rządzone przez ca- 
rów z tej samej dynastii Szyszmanowiczów 
(1323-1396): Tymowskie i Widyńskie (Bułgaria 
Tymowska i Bułgaria Widyńska) — oba równie sła- 
be i równie nieudolnie kierowane. Kiedy Turcy 
wkroczyli do Europy, los państw bułgarskich był 
właściwie przesądzony. W dwóch kampaniach, 
w latach 1393 i 1396, sułtan Bajazyt I podbił je. 
Bułgarzy nie zatracili swojej tożsamości narodo- 


e 0 Asen I, założyciel dynastii Asenowiczów, 
nie był rodowitym Bułgarem, lecz Wołochem, 
posiadał jednak znaczne dobra i twierdzę w oko- 
licach Tyrnowa. Jego następcy system podob- 
nych twierdz utrzymywali w całym kraju 


wej. Po prawie 500 latach Bułgaria odzyskała nie- 
podległość, najpierw jako księstwo w ramach im- 
perium osmańskiego, a następnie jako suwerenne 
carstwo (1908). Aż do 1946 roku na bułgarskim 
tronie zasiadał władca, który nosił tytuł cara 


Ciężki dla Bizancj 
Po upadku cesarstwa zachodniorzymskiego Bizancjum stało się jedynym 
spadkobiercą tradycji Imperium Romanum. Wprawdzie już od dawna we 


wschodnich prowincjach rzymskich dominowała greka i kultura grecka 
przesiąknięta duchem hellenizmu, jednak cesarze wschodniorzymscy przez 


ft Arabowie najchętniej zajmowali miasta 


długi czas uważali się za prawnych następców dawnych panów Rzymu. 


padek Rzymu w 476 roku 
w niewielkim stopniu zmienił 

polityczne oblicze Europy. Na 
północy i zachodzie kontynentu kłębili 
się barbarzyńcy, na wschodzie swoją po- 
tęgę umacniali władcy imperium per- 
skiego — Sasanidzi. 


Niespokojni sąsiedzi 


W VI wieku cesarz Justynian I Wielki 
na krótko odbudował wielkość impe- 
rium, włączając do niego południowe 
obrzeża Hiszpanii i pokaźną część Afryki 
Północnej. W 568 roku jego dzieło legło 
jednak w gruzach, gdy w północnej Italii 
pojawili się Longobardowie. W wyniku 
ich inwazji prawie cała Italia bezpowrot- 
nie utraciła status części cesarstwa rzym- 
skiego. W tym samym czasie od pół- 
nocy nadciągnęły plemiona słowiań- 
skie, które w 2. połowie VI wieku 
opanowały znaczną część Półwyspu 
Bałkańskiego. Oprócz nich pojawili się przyby- 
sze z dalekich azjatyckich stepów — Awarowie, 
którzy w 566 roku razem z Longobardami zni- 
szczyli państwo germańskich Gepidów i zasie- 
dlili Nizinę Panońską. Szczęśliwym trafem dla 
Bizancjum Awarowie przez całe dziesięciolecia 
toczyli boje ze Słowianami i nie przyszło im do 
głowy, aby nawiązać kontakty z Persją i wspól- 
nym wysiłkiem zniszczyć i ograbić bogatego 
sąsiada. 


© Arabscy wywiadowcy zapuszczali się na ziemie bizan- 
tyjskie, żeby dokonać rozpoznania dróg dla jak naj- 
sprawniejszego przemarszu wojsk podczas najazdu 


na Bizancjum 


Sytuacja w Bizancjum uległa pogorszeniu 
w 602 roku, kiedy w wyniku buntu władzę prze- 
chwycił Fokas, który okazał się władcą całkowi- 
cie nieudolnym. Skłonny do 
okrucieństwa, nie tylko nie 
umiał powstrzymać wroga 
zewnętrznego, ale nawet po- 
skromić rozruchów wewnętrz- 


cjusze zarzucali mu także zbyt dobre 
stosunki z Rzymem, a zwłaszcza pa- 
pieżem Grzegorzem Wielkim. Niesta- x 
bilną sytuację wykorzystał król per- dł 
ski Chozroes II, który nie bacząc na sd 
zawarty wcześniej pokój, wkro- 
czył na wschodnie rubieże cesar- 
stwa. W roku 608 udało mu się 
nawet przeprawić do Chalce- 
donu, jednak miał zbyt sła- 

be siły, aby pokusić się o zdo- 
bycie Konstantynopola. Nic więc 
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dziwnego, że w 609 roku zbuntował się 

przeciwko Fokasowi egzarcha Afryki — 
Herakliusz. Po rocznych zmaganiach wkro- 
czył do Konstantynopola i obalił zniena- 
widzonego władcę. 

Nowy cesarz (jako Herakliusz I) ro- 
zumiał, że cesarstwo jest zagrożone. 
W 613 roku Persowie zajęli Syrię, 
a w roku następnym Jerozolimę. Jej 
mieszkańcom zgotowali 3-dniową 

rzeź, której ofiarą padło 60 tysię- 

cy ludzi. Później ponownie prze- 
maszerowali przez Azję Mniej- 
szą, łupiąc i paląc napotkane wios- 
ki. W 622 roku Herakliuszowi I 
udało się powstrzymać Persów, 
ale za to ruszyli Słowianie wspól- 


© W walkach z Bułgarami, 
którzy przez kilka wieków byli 
najgroźniejszymi przeciwnikami 
Bizancjum, poległ cesarz, Nicefor I 


nie z Awarami. Po kilkuletnich bojach, w roku 
626, stanęli pod murami Konstantynopola, jed- 
nak zabrakło im sił i pomysłowości, aby sforso- 
wać jedno z najsilniej obwarowanych miast 
ówczesnego Świata. Kiedy w dodatku łodzie 
Słowian zostały zatopione przez flotę bizantyj- 
ską, musieli się wycofać do Panonii. Chwilowo 
zapanował pokój. W kraju jednak nie było spo- 
koju. Coraz częściej wybuchały spory na tle re- 
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w wyniku szybkiego ataku. Jeśli jednak były 
obwarowane, jak większość miast bizantyj- 
skich, potrafili oblegać je cierpliwie 


f Konstantynopol w niewielkim stopniu 
zmienił swoje oblicze od czasów antycznych, 
ponieważ jego główne założenia urbani- 
styczne pozostały takie same 


ligijnym. które dotyczyły głównie natury 
Chrystusa. Jedni — monofizyci — twierdzili, że 
Jezus posiada jedną, bosko-ludzką naturę, inni, 
że skupia się w nim dwoistość Boga i człowie- 
ka. Pierwsi przeważali w Egipcie i Syrii, choć 
w 45] roku ich doktryna została potępiona na 
soborze chalcedońskim. Drudzy występowali 
głównie w Azji Mniejszej i prowincjach euro- 
pejskich. Spory te osłabiły jedność ce- 
sarstwa bizantyjskiego, mono- 
fizyci bowiem zaczęli sprzy- 
jać Persom, choć byli oni po- 
ganami. 


Arabowie 


1 i Arabowie niczym burza spadli 
na Syrię w 635 roku, a więc kilka 
lat po tym, jak Mahometowi udało się zjedno- 
czyć ich plemiona. Na wieść o zajęciu przez Ara- 
bów Damaszku cesarz wysłał silne oddziały, ale 
20 sierpnia 636 roku zostały one doszczętnie 
rozbite pod Jarmukiem. Następnie Arabowie za- 
jęli wschodnią część Azji Mniejszej, Armenię 

i Egipt. Dopiero spory religijne i dynastyczne 

po śmierci ostatniego z tzw. prawowiemych ka- 
lifów Alego ibn Abi Taliba w 661 ro- 
ku spowodowały, że poniechali 
chwilowo kampanii przeciwko ce- 
sarstwu. Zaczęli natomiast nękać 
m je od strony morza, blokując 
""E,7* w latach 673-678 Konstanty- 


* Leon III starał się 
unikać wyczerpujących 
wojen zewnętrznych. 
Natomiast w polityce we- 

wnętrznej, nie bacząc na 

pojednawczą postawę swej 

małżonki, okazał się nieprze- 
jednanym wrogiem kultu obrazów, co w znacz- 
nej mierze przyczyniło się do zerwania sto- 
sunków z Rzymem 


nopol. Bizantyjczycy dość szybko 
poradzili sobie z arabską blokadą, 
dysponowali bowiem okrętami 
wyposażonymi w specjalne pom- 
py do oblewania wrogich jedno- 
stek płonącą cieczą, której nie 
można było ugasić. Prawdopo- 
dobnie był to ów słynny ogień 
grecki, którego tajemnicę pilnie 
strzeżono przez całe stulecia. 
W 678 roku cesarz Konstantyn IV 
zawarł pokój z kalifem Mu'awiją I. 
co na kilka lat uspokoiło sytuację 
na Wschodzie. W 680 roku buł- 
garski chan Asparuch (lsperich) 
przekroczył na czele kilkudziesię- 
ciotysięcznej rzeszy ludzi Dunaj, 
pokonał wojska bizantyjskie i osie- 
dlił się na terenie dzisiejszej Buł- 
garii. Cesarz nie miał nawet czasu 
zareagować, ponieważ pilnie mu- 
siał rozwiązać problem monofizy- 
tów. W listopadzie 680 roku zwo- 
łał więc do Konstantynopola VI 
sobór powszechny (sobór kon- 
stantynopolitański III), gdzie bi- 
skupi i uczeni teologowie w obec- 
ności papieskich legatów mieli 
podjąć jakąś decyzję. We wrześniu 681 roku mo- 
nofizytyzm został uznany za herezję. co na jakiś 
czas wygasiło spory religijne. W tym czasie Aspa- 
ruch stworzył trwałe podwaliny pierwszego pań- 
stwa bułgarskiego. 

Następca Konstantyna IV — Justynian II, nie- 
opatrznie zagarnął część arabskich nabytków, co 
spowodowało reakcję damasceńskiego kalifa 
Abd al-Malika ibn Marwana. W 692 roku wojna 
wybuchła na nowo, ale na szczęście dla cesar- 
stwa bizantyjskiego jej zasięg był lokalny i ogra- 
niczał się do wschodniej części Azji Mniejszej 
i pogranicza syryjskiego. W 714 roku 
kalif Al-Walid I rozpoczął kolej- 
ną wyprawę na Bizancjum, jed- 
nak zmarł nagle w trakcie mar- 
szu na stolicę. Arabowie zatrzyma- 
li się na pewien czas w Anatolii 
i dopiero po wyborze Sulajma- 
na podjęli przerwaną ofensy- 


© Koronowany na ce- 
sarza w SII r. Michał I 
Rangabes (stoi z lewej) 
odnosił się życzliwie 
do kultu obrazów, co 
spowodowało zwróce- 
nie się przeciw niemu 
ikonoklastów. Jego 
krótkie panowanie zdo- 
minowane zostało 
walką z Bułgarami 


wę. Tylko przytomność umysłu wodza Leona, 
który obsadził mury miasta doborowymi łuczni- 
kami, oraz pomoc bułgarskiego chana Terwela 
ocaliły Konstantynopol. Z wdzięczności mie- 
szkańcy ofiarowali Leonowi koronę cesarską. 
Leon III, bo takie przyjął imię po koronacji, 
w kolejnych latach kilkakrotnie wyprawiał się 
przeciw Arabom, za każdym razem przesuwając 
granicę swego państwa na wschód. W ten sposób 


WTTEEES "a", 
A NU 4 4 U a) A! 4 
F — w ZE 


e 
-r 


TT TATYZTI 


A 


t © Bułgarzy mieli opinię ludzi 
bardzo okrutnych. Do ich zwycza- 
jów należało na przykład obnosze- 
nie się z trofeami w postaci odcię- 
tych głów jeńców czy picie z czar 
wykonanych z ich czaszek 


udało mu się odzyskać wschodnią 
Anatolię, chociaż nie zdołał wkro- 
czyć do Syrii czy Mezopotamii. 
W latach trzydziestych VIII wieku 
Leon III popełnił podobny błąd co 
jego poprzednicy i aktywnie 
„e. włączył się do sporów religij- 
j nych. Efektem jego „reforma- 
torskiej ” działalności na tym po- 
lu było znaczne ochłodzenie, a na- 
stępnie zerwanie stosunków (730) 
ja 7 Rzymem. 
zę Pod koniec VIII wieku 
: Arabowie zaniechali wy- 
praw przeciwko Konstan- 
tynopolowi, skupiając uwa- 
gę na podbojach w Euro- 
pie i Azji Środkowej. 
W tym okresie zajęli Sar- 
dynię i ugruntowali swo- 
je panowanie w Hiszpa- 
nii. Sami jednak padli ofia- 
rą wojen wewnętrznych, 
co znacznie ograniczyło 
ich ekspansję. Dla cesar- 


stwa bizantyjskiego zażegnanie niebezpieczeń- 
stwa ze wschodu wcale nie oznaczało końca 
niepokojów. 


Bułgarzy 


Bułgarzy początkowo nie sprawiali kłopo- 
tów. W VIII wieku jednak ich liczebność znacz- 
nie wzrosła wskutek połączenia się ze Słowia- 
nami zarówno systemem sojuszy, jak i więzami 
rodowymi. W 803 roku chanem Bułgarów zo- 
stał energiczny i przebiegły człowiek o imieniu 
Krum. Niechętny Bizancjum postanowił wy- 
korzystać ciężką sytuację cesarstwa i nieco 
uszczuplić stan jego posiadania. Dość szybko 
spostrzegł, że zajęcie choćby części Niziny Pa- 
nońskiej może zagrozić handlowi bizantyjskie- 
mu z Zachodem. Podjął więc stosowne kroki 
i w krótkim czasie stał się głównym pośredni- 
kiem kupców bizantyjskich. Cesarz Nicefor I 
usiłował wprawdzie z pomocą licznych wojsk 
przywołać Kruma do porządku, ale w 811 roku 
został zaskoczony przez niego na Bałkanach. 
W 814 roku Krum podszedł pod Konstantyno- 
pol, lecz nagle zmarł wskutek wylewu krwi do 
mózgu. 

Następne lata przyniosły pewne uspokojenie 
sytuacji na Półwyspie Bałkańskim. Bułgarscy 
władcy coraz częściej atakowali Chorwatów, 
Serbów i inne ludy południowosłowiańskie, po- 
zostawiając Bizancjum w spokoju. Władcy buł- 
garscy zaczęli jednak postrzegać swoje państwo 
jako ważne ogniwo europejskiej polityki i roz- 
ważać możliwość przyjęcia chrztu. W 866 roku 
chan Borys I zwrócił się w tej sprawie do Rzy- 


mu, jednak dyplomacja bizantyjska zapobiegła 
misji łacińskich duchownych i spowodowała, że 


jego chrzest odbył się w Konstantynopolu. Bo- 


rys I przyjął drugie imię Michał i zaczął tytuło- 
wać się kniaziem. Jego następcy szybko zrezyg- 
nowali z bycia kniaziami, ponieważ to stawiało 
ich w szeregu książąt, a nie królów. Zaczęli więc 
używać tytułu cara Bułgarii. Wszystkie te zmia- 
ny nie zapobiegły nowym konfliktom z Bizan- 
cjum. W 1018 roku cesarz Bazyli II pobił Buł- 
garów i tak się obszedł z jeńcami, że zyskał 
przydomek Bułgarobójcy. Ich państwo jednak 
przetrwało, chociaż mocno osłabione. 

Na początku X wieku nad Bizancjum zawi- 
sło nowe niebezpieczeństwo — Rusini z Rusi 
Kijowskiej. Dzięki darom, pochlebstwom i roz- 
maitym kombinacjom małżeńskim udało się ce- 
sarzom uczynić z nich sprzymierzeńców, cho- 
ciaż zawsze postępowali wobec nich bardzo os- 
trożnie. Dopiero kiedy w 988 roku książę Wło- 


566 — Awarowie i Longobardowie niszczą pań- 
stwo Gepidów. Awarowie osiedlają się w Pano- 
nii, skąd zaczynają zagrażać Bizancjum 

568 — Longobardowie podbijają północną 
i środkową Italię 

613-614 — Persowie pod wodzą Chozroe- 
sa II zajmują Syrię i Palestynę wraz z Je- 
rozolimą 

626 — cesarz Herakliusz I powstrzymuje 
atak Słowian i Awarów skierowany bezpo- 
średnio na Konstantynopol 

635-636 — Arabowie zajmują Syrię, a na- 
stępnie Palestynę. W kolejnych latach w ich 
ręce wpada Egipt, Mezopotamia i północ- 
noafrykańskie posiadłości Bizancjum 

680 — pod wodzą chana Asparucha na Pół- 
wysep Bałkański przybywają Bułgarzy 
717 - kolejny atak arabski przeciwko Kon- 
stantynopolowi zostaje odparty przez wo- 
dza Leona wspomaganego siłami chana 
Terwela 

803-814 — chan Krum kilkakrotnie odnosi 
zwycięstwa nad wojskami bizantyjskimi. 
Przedwczesna Śmierć uniemożliwia mu 
zdobycie Konstantynopola 

1018 — cesarz Bazyli II Bułgarobójca zada- 
je Bułgarom klęskę 

1204 — rycerze krzyżowi uczestniczący 
w IV krucjacie zajmują Konstantynopol. 
Bizancjum zostaje podzielone na Cesar- 
stwo Łacińskie, Cesarstwo Nicejskie, Ce- 
sarstwo Trapezuntu, Księstwo Achajskie, 
Księstwo Ateńskie, Królestwo Tesaloniki 
oraz despotat Epiru. Wszystkie te państwa 
okazują się bardzo nietrwałe i szybko zni- 
kają z mapy 

1261 — cesarz Michał VIII Paleolog odzy- 
skuje Konstantynopol i odnawia cesarstwo 
bizantyjskie, ale w mocno okrojonym kształ- 
cie terytorialnym 

1438-1439 — cesarz Jan VIII bierze udział 
w soborze w Ferrarze i we Florencji. Usiłu- 
je bezskutecznie znaleźć pomoc dla zagro- 
żonego Bizancjum, lecz jedynym efektem 
jego akcji dyplomatycznej jest unia, która 
na krótko likwiduje schizmę 

1453 — 29 maja wojska sułtana Mehmeda II 
zdobywają Konstantynopol. Cesarstwo bi- 
zantyjskie przestaje istnieć 
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 W941 r. (a następnie prawdopodobnie w 944 r.) Rusini uderzyli na Bizancjum, zadając 
cesarstwu znaczne straty. Nie zamierzali jednak dokonywać podboju — ich wyprawy miały ty- 


powo łupieski charakter 


dzimierz Wielki przyjął chrzest z rąk bizantyj- 
skich duchownych, Ruś przestała być wrogiem 
cesarstwa. Coraz bardziej za to zaczęło mu za- 
grażać tureckie plemię Seldżuków. 


Dziwna krucjata 


Wyprawy krzyżowe ożywiły nadzieje w Bi- 
zancjum na odzyskanie przynajmniej części 
utraconych ziem na wschodzie. Szybko okazało 
się to złudne, ponieważ zachodnie rycerstwo nie 
kwapiło się oddawać okupionych swoją krwią 
zdobyczy. Co więcej, w trakcie przemarszu do 
Ziemi Świętej przez tereny cesarstwa często łu- 
piło przydrożne wioski i miasteczka, nie bacząc 
ani na protesty władców, ani pokrzywdzonej lud- 
ności. Zachodni feudałowie poznali dzięki kru- 
cjatom także nowy styl życia, daleki od ascetycz- 
nego ideału średniowiecza. Zamki rycerskie sta- 
ły się ostoją przepychu, a w swych siedzibach na 
wschodzie wielu uczestników krucjat utrzymy- 
wało niewolników i haremy. Łatwy łup, jakiego 
źródłem były wyprawy krzyżowe, przyciągał 
rozmaitych ludzi. Wśród uczestników krucjat 
znajdowali się zarówno prawdziwi krzyżowcy, 


jak i osoby żądne bogactw, pozbawione skrupu- 


łów. Papieże nie zawsze wiedzieli o tym. co 
dzieje się w Ziemi Świętej. Papież Innocenty III, 
który przedkładał władzę duchowną nad świec- 
ką, widział w krucjatach możliwość rozciągnię- 
cia wpływów Rzymu na Wschodzie. Za jego przy- 


zwoleniem legat Piotr Capuano i proboszcz para- 
fii Neuilly, Fulko, rozpoczęli kampanię propa- 
gandową na rzecz kolejnej, czwartej wyprawy 
krzyżowej. Pod koniec 1201 roku doszło do ugo- 
dy pomiędzy rycerstwem prowansalskim i szam- 
pańskim a Wenecją, która zgodziła się finanso- 
wać całe przedsięwzięcie. Wiosną 1202 roku 
krzyżowcy spotkali się w północnej Italii, jednak 
stawiła się zaledwie trzecia część tych, którzy 
mieli wziąć udział w wyprawie. Ponadto z obie- 
canych 85 tysięcy srebrnych marek Wenecjanie 
przysłali jedynie 50 tysięcy. Dalszy marsz na 
wschód stanął pod znakiem zapytania. Krzyżow- 
cy zgodzili się więc przyjąć warunek Wenecji 
iw zamian za dodatkowe fundusze wspomóc 
węgierskiego władcę Andrzeja w odzyskaniu 
miasta Zadar w Dalmacji. Zdobycie Zadaru oka- 
zało się łatwe, choć część rycerzy wyrażała wąt- 
pliwość, czy należało atakować miasto zamie- 
szkane przez chrześcijan. Tymczasem w Bizan- 
cjum doszło do zamachu stanu. Cesarz Izaak Il 
Angelos został obalony przez Aleksego III An- 
gelosa, oślepiony i wtrącony do lochu. Uratował 
się natomiast jego syn, Aleksy IV Angelos, 
który zbiegł z miasta i udał się do Zadaru po po- 
moc. W zamian za odzyskanie tronu dla swego 
ojca obiecał krzyżowcom znaczne sumy pie- 
niężne. W ten sposób w 1203 roku wojska krzy- 
żowców zamiast iść do Ziemi Świętej, rozpoczę- 
ły oblężenie Konstantynopola. Po pierwszym 
szturmie w lipcu 1203 roku Aleksy III Ange- 
los uciekł i na tron powrócił 
Izaak II Angelos. Podtrzymał 
obietnice swego syna, ale skar- 
biec świecił pustkami i nie 
miał z czego wypłacić krzy- 
żowcom należnych pieniędzy. 
To wzbudziło ich uzasadnio- 
ne niezadowolenie. W marcu 
1204 roku doża Wenecji Enri- 
co Dandolo wpadł na pomysł. 
aby dokonać podziału Bizan- 


e Od czasów pierwszej 
krucjaty kolejnym źródłem 
kłopotów dla bizantyjskich 
cesarzy stali się krzyżowcy. 
Nawet jeśli dowódcy po- 
szczególnych grup rycerzy 
potrafili je zdyscyplinować, 
poważnym problemem oka- 
zywała się aprowizacja 


© Chytry doża wenecki En- 
rico Dandolo wiedział, jak 
wykorzystać zapał krucjat 
dla swoich celów, i umiejętnie 
skierował okręty krzyżowców 
nie do Ziemi Świętej, ale pod 
mury Konstantynopola 


cjum pomiędzy siebie i feuda- 
łów dowodzących wyprawą. 
W kwietniu krzyżowcy zdoby- 
li Konstantynopol i doszczęt- 
nie splądrowali jego pałace, domy, a nawet ko- 
ścioły. Papież Innocenty III, widząc okrucień- 
stwo rycerzy krzyżowych, potępił ich postępo- 
wanie, jednak całą winę przypisał przewrotności 
Wenecjan. 


Agonia 


W wyniku IV krucjaty cesarstwo bizantyj- 
skie w zasadzie przestało istnieć. Konstantyno- 
pol stał się stolicą Cesarstwa Łacińskiego, obej- 
mującego północno-zachodnią część Azji 
Mniejszej, Trację i Grecję. W pierwotnym zało- 
żeniu Cesarstwo Łacińskie, na którego czele sta- 
nął hrabia Flandrii Baldwin IX jako cesarz Bal- 
dwin I Flandryjski, miało położyć kres schizmie 
i zjednoczyć wszystkich chrześcijan. Baldwin I 
Flandryjski zdołał jednak narzucić zwierzchnic- 
two tylko Tracji. Na pozostałym obszarze samo- 
rzutnie powstały państewka innych krzyżow- 
ców, jak Księstwo Achajskie, Księstwo Ateń- 
skie czy Królestwo Tesaloniki, despotat Epiru, 
a na wschodzie miejscowi dynaści sami powoła- 
li własne „cesarstwa — Trapezuntu i Nicejskie. 
Równocześnie wschodnia i środkowa Anatolia 
znalazła się w rękach Seldżuków, którzy utwo- 
rzyli niezależny od Damaszku sułtanat konijski. 

Na początku XIII wieku z północy na dawne 
ziemie greckie ruszyli pod wodzą cara Kalojana 
Bułgarzy. Udało im się w roku 1205 pokonać 
pod Adrianopolem (ob. Edirne) wojska Baldwina I 
Flandryjskiego, a nawet zabić samego „cesarza 
łacińskiego”, jednak na tym musieli poprzestać. 
Ich pochód powstrzymała czujna jak zawsze We- 
necja. W połowie XIII wieku na Bliskim Wscho- 
dzie zaszły poważne zmiany. Ze stepów Azji 
nadciągnęli Mongołowie, którzy zajęli Bagdad 
i tym samym położyli kres kalifatowi Abbasy- 
dów. W 1243 roku Mongołowie zadali klęskę 
Seldżukom pod Kóse Dag i podporządkowali so- 
bie sułtanat konijski. Państwo to przetrwało zale- 
dwie kilkadziesiąt lat i rozpadło się na niewielkie 
księstewka w wyniku nieustannych walk z turec- 
kim plemieniem Karamanli. W tym czasie, 
w 1261 roku, nicejski cesarz Michał VIII Paleo- 
log, odzyskał Konstantynopol i w zachodniej 
Anatolii restaurował cesarstwo bizantyjskie. 
Wyniszczeni wojnami Bizantyjczycy nie mieli 
jednak siły, aby walczyć z kolejną falą najeźdź- 
ców ze wschodu — Turkami osmańskimi. 

Turcy stopniowo zajęli Anatolię, dawne zie- 
mie Cesarstwa Nicejskiego, a także dawne po- 
siadłości bizantyjskie w Europie. W latach 
1393-1396 ostatecznie zlikwidowali państwo buł- 
garskie. Bizancjum zostało zewsząd otoczone 
przez posiadłości tureckie. Klęska pod Ankarą 
w 1402 roku, jaką zadał Turkom osmańskim 
władca Samarkandy Tamerlan (Timur), osłabiła 
ich na tyle, że musieli zrezygnować z kosztownej 


wyprawy na Konstantynopol. Jednak nie na dłu- 
go. W 1422 roku sułtan Murad II obległ miasto 
i tylko problemy z bratem Mustafą skłoniły go do 
porzucenia zamiaru zdławienia oporu mieszkań- 
ców Konstantynopola. Cesarz Jan VIII zdawał so- 
bie sprawę, że atak turecki jest tylko kwestią cza- 
su. W listopadzie 1438 roku wraz z bratem De- 
metriuszem, patriarchą Konstantynopola Józe- 
fem i delegatami patriarchów Aleksandrii, An- 
tiochii i Jerozolimy przybył do Ferrary, gdzie 
akurat obradował sobór. W Konstantynopolu 
władzę w tym czasie objął drugi brat cesarza 
Konstantyn XI jako regent. Do Ferrary przyby- 
ło jednak niewielu dostojników kościelnych. 
Nie przyjechali również świeccy władcy zachod- 
ni. W styczniu 1439 roku sobór został przenie- 
siony do Florencji. Cesarz wraz z otoczeniem 
pojechał tam w nadziei, że uda mu się uzyskać 
pomoc Zachodu przeciwko Turkom. Na obrady 
przybył również papież Eugeniusz IV. Tu osobi- 
ście spotkał się z Janem VIII, ale ich dyskusje 
sprowadzały się głównie do zagadnień natury 
teologicznej, jak formuły Filioque (czyli pocho- 
dzenia Ducha Świętego od Ojca i Syna jako jed- 
nej zasady), formy eucharystii i prymatu papie- 
ża. Po długich sporach biskupi wschodni zgo- 
dzili się uznać wyjątkową pozycję biskupa Rzy- 
mu wśród hierarchów kościelnych. Osiągnięto 
także kompromis w sprawie czyśćca, ponieważ 
obie strony zadowoliły się stwierdzeniem, że 
dusze obarczone winą muszą zostać poddane 
oczyszczeniu. Filioque również znalazło uzna- 
nie u przedstawicieli obydwu kościołów, cho- 
ciaż biskupi wschodni odnieśli się do niego z re- 
zerwą. W lipcu 1439 roku podpisany został akt 


unii, który miał położyć kres schizmie. Doku- 
ment podpisało 116 dostojników Kościoła kato- 
lickiego, a w imieniu Kościoła wschodniego 
Jan VIII, patriarcha Józef oraz przedstawiciele 
pozostałych patriarchów, z wyjątkiem metropo- 
lity Efezu — Marka, który odmówił uznania do- 
kumentu. Delegacji bizantyjskiej nie udało się 
jednak uzyskać konkretnej pomocy w walce 
z Turkami. Kiedy Murad II zajął Serbię, jedynie 
Węgrzy Janosa Hunyadyego ruszyli przeciwko 
Turkom. Spór pomiędzy Jagiellonami i Habs- 
burgami o węgierską koronę wykluczał możli- 
wość podjęcia wspólnej akcji antytureckiej. Do- 
piero po usunięciu tych przeszkód w 1443 roku 
udało się zebrać około 25 tysięcy wojska, które 
pod wodzą króla polskiego i zarazem węgier- 
skiego Władysława III wyruszyło przeciw Tur- 
kom. W listopadzie 1444 roku wyprawa Włady- 
sława III poniosła jednak klęskę pod Warną, 
a on sam poległ w bitwie. 

Klęska Władysława III (zwanego odtąd 
Warneńczykiem) spowodowała, że cesarz utra- 
cił zaufanie poddanych. Nie umiał ich teraz 
przekonać, że unia z Rzymem była konieczno- 
ścią. W roku 1449 jego miejsce zajął Konstan- 
tyn XI. Wielu mieszkańców Bizancjum zaczęło 
przenosić się do Europy. Co ciekawe, wszyscy 
kolejni patriarchowie Konstantynopola, następ- 
cy Józefa zmarłego w 1439 roku: Metrofanes, 
Grzegorz Melissenos i Atanazy — dochowali 
wierności unii. Turcy zaatakowali ponownie 
w 1453 roku pod wodzą następcy Murada II — 
Mehmeda II. Konstantynopol został zdobyty 
29 maja 1453 roku. Tak zakończyła się historia 
cesarstwa bizantyjskiego. 


Narodziny Anglii 


Wielka Brytania nie ma 
długiej historii. Zdaniem 
archeologów, pierwsi lu- 
dzie pojawili się na jej 
obszarze około VI tysiąc- 
lecia p.n.e., kiedy nie była 
jeszcze wyspą i miała na- 
turalne połączenie z dzi- 
siejszymi terenami Flan- 
drii, Fryzji, a być może — 
północnych Niemiec. 


omiędzy IV a II tysiącle- 

ciem p.n.e. wyspa została 

skolonizowana przez twór- 
ców megalitów, o których wiadomo, że nie by- 
li Indoeuropejczykami. Ostatnia wielka fala mi- 
gracyjna tych ludów przyniosła ze sobą znajo- 
mość wydobywania miedzi, cyny i obróbki brą- 
zu. Być może już wtedy mieszkańcy Wysp Bry- 
tyjskich nawiązali kontakty handlowe z pozo- 
stałą częścią kontynentu. 


Celtowie i Rzymianie 


Od VIII wieku p.n.e. Brytania była terenem 
ekspansji Celtów, głównie z obszaru Półwyspu 
Iberyjskiego i dzisiejszej Francji. Napływały tu 
głównie grupy Gaelów, a następnie Brytów 
i Cymbrów. Gaelów można także obecnie spo- 
tkać w Szkocji, Cymbrów natomiast w Walii. 
Pomimo lokalnych różnic Celtowie stworzyli 
w miarę jednolitą kulturę, której podstawą by- 
ły: obróbka żelaza, rodowo-patriarchalna struk- 
tura społeczna i silne poczucie wspólnoty reli- 
gijnej, oparte na posłuszeństwie wobec war- 
stwy kapłańskiej — druidów. Celtowie nie roz- 


winęli na wyspie rolnictwa w takim stopniu, jak 
na kontynencie. Nie mieli zresztą po temu tak 
dogodnych warunków. Jedynie wschodnia, ni- 
zinna część Brytanii nadawała się pod uprawę 


tego z zamiłowaniem uprawiali rzemiosło wo- 
jenne i nie bacząc na etniczne pokrewieństwo, 
mordowali się wzajemnie 

Pierwszy o Brytanii jako ewentualnym terenie 
ekspansji pomyślał Juliusz Cezar. Podjęte przez 
niego wyprawy w 55 i 54 roku p.n.e. miały jednak 
przede wszystkim znaczenie prestiżowe, ponie- 
waż głównym celem jego działań był Rzym. Zdo- 
był zatem niewolników i łupy, mające świadczyć 
przed senatem o jego talentach, ale nie pozostawił 
ani jednego legionisty na zimnej i mało przyjaznej 
wyspie. Rzeczywisty dorobek wyprawy Juliusza 
Cezara stanowiła natomiast wiedza na temat Bry- 
tanii, warunków terenowych i klimatycznych oraz 
zamieszkujących ją ludów. Dzięki niej niespełna 
100 lat później udanej inwazji na wyspę dokonał 
cesarz Klaudiusz (43 n.e.). 


e Antoninus Pius upamięt- 
nił na swoich monetach 
krwawo okupiony podbój 
ft Wał Hadriana prze- środkowej części Brytanii 
trwał odejście Rzymian 
z Brytanii. Jego zachowa- 
ne fragmenty w śŚrednio- | 
wieczu stanowiły natural- 
ną zaporę przed najazda- 
mi Szkotów 


ziemi. Zachodnia, a zwłaszcza 
Kornwalia, słynęła z górnictwa miedzi 
i cyny, kowalstwa oraz hodowli owiec i by- 
dła. Wydaje się. że w początkowym okresie 
Celtowie wiedli na poły koczowniczy tryb ży- 
cia. Ich osady, trevs, składały się z lekkich do- 
mostw, wznoszonych z drewna i chrustu, nie- 
kiedy wzmacnianych mułem. Łatwo je było 
zniszczyć i równie łatwo odbudować. Pola mieli 
niewielkie i plony wystarczały jedynie na wy- 
żywienie rodzin. Chętnie korzystali z darów la- 
su. Zbieractwo, łowiectwo, bartnictwo i wyrąb 
lasu stanowiły ich powszechne zajęcia. Oprócz 


© W Brytanii okresowo stacjonowało na- 
wet kilka legionów jednocześnie. Brązowa fi- 
gurka legionisty wiernie oddaje wygląd ów- 
czesnego ubioru żołnierzy rzymskich 


e Osada Maiden Castle była jedną z wielu, 
jakie Rzymianie napotkali na drodze swojej 
ekspansji i musieli zbrojnie podbijać 


e $w. Dawid dopłynął w VI w. zapewne do 
wybrzeży Walii, bo do dziś jej urwiste brze- 
gi noszą jego imię 


ludności celtyckiej w zachodniej części Brytanii 
przyjęła chrześcijaństwo. Mimo to zachowała ona 
swój pierwotny etniczny i kulturowy charakter. 
Wielka wędrówka ludów naruszyła panujący na 
wyspie porządek, choć w mniejszym stopniu niż 
w pozostałej części Europy. Okres najazdów 
i walk międzyplemiennych, jaki wówczas się roz- 
począł, jest stosunkowo mało znany. Najwięcej 
faktów przytacza kronika anglosaska — „Anglo- 
-Saxon Chronicle”, powstała zapewne pod koniec 
IX wieku, z inicjatywy króla Wesseksu Alfreda 
Wielkiego. Według niej po odejściu Rzymian 
wschodnie obszary Brytanii zaczęli atakować Ang- 
lowie, Jutowie i Sasi. Tekst wymienia imiona ang- 
losaskich wodzów, Hengista i Horsy, którzy jako- 
by około 449 roku mieli zapoczątkować systema- 
tyczny podbój Brytanii. Na podstawie tej kroniki 


Rzymianie rozpoczęli swoje panowanie od 
prób romanizacji miejscowej ludności. Częścio- 
wo zamiar się powiódł. W Londinium (ob. Lon- 
dyn), Camulodunum (ob. Colchester) i Verula- 
mium (nieopodal dzisiejszego Saint Albans) za- 
mieszkało wielu Brytów, którzy ze zrozumie- 
niem odnieśli się do rzymskich zamierzeń. Choć 
Rzymianie byli najeźdźcami, jednak wprowa- 
dzili pewien porządek do Świata targanego nie- 
ustannymi wojnami. Za Nerona sytuacja uległa 
pogorszeniu. Ucisk fiskalny, niechęć do Rzy- 
mian podsycana przez druidów i wreszcie oso- 
bista zniewaga królowej plemienia Icenów Bou- 
dikki i jej córek doprowadziły do wybuchu po- 
wstania antyrzymskiego w 60 roku. Jego ofiarą 
padli zarówno Rzymianie, jak i ci z Brytów, 
którzy na dobre przyjęli rzymskie obyczaje. Po- 
wstanie zostało stłumione, ale wrogość pozosta- 
ła. W II wieku Hadrian i Antoninus Pius pró- 
bowali umocnić swoje panowanie w Brytanii, 
wznosząc w poprzek wyspy wały (Wał Hadria- 
na i Wał Antoninusa) i izolując w ten sposób 
północną jej część, zamieszkaną przez dzikich 
Piktów (jedno z plemion celtyckich). To jednak 
nie zmieniło sytuacji na wyspie. Władzę rzym- 
ską respektowały miasta, natomiast prowincja 
pozostała przy dawnych obyczajach. 

Pod koniec III wieku u wybrzeży brytyjskich 
zaczęli pojawiać się sascy i jutlandzcy piraci. 
Niepokojony wojnami domowymi Rzym nie był 
w stanie uczynić czegokolwiek dla swej odległej 
prowincji, toteż namiestnicy szybko stawali się 
niezależni. O jednym z nich, Carausiusie, który 
rządził Brytanią w latach 286-293, mówiono na- 
wet, że jest „pierwszym morskim królem Bryta- 
nii”. W TV wieku rzymska obecność na wyspie 
ograniczała się do obrony miast i faktorii hand- 
lowych. Pod koniec tegoż stulecia Teodozjusz I 
Wielki. a następnie Honoriusz doszli do przeko- 
nania, że nie ma dłużej sensu utrzymywać legio- 
nów w Brytanii. Zbyt potrzebne były w innych 
prowincjach i w samym Rzymie. 


Okres najazdów 


W 410 roku na wyspie nie było już ani jednego 
rzymskiego żołnierza. Rzymianie pozostawili po 
sobie system dróg, miasta i niektóre reguły praw- 
ne. Zapewne w IV wieku pod ich wpływem część 


VI tysiąci. p.n.e. — na terytorium Brytanii docierają pierwsi 
mezolityczni łowcy z kontynentu europejskiego. Pomiędzy 
Brytanią a Europą istnieje wówczas lądowe połączenie 
IV-II tysiąci. p.n.e. — na terytorium Brytanii przybywają 
liczne grupy twórców kultur megalitycznych, głównie 
z obszaru Półwyspu Iberyjskiego 

VIII-I w. p.n.e. — Wyspy Brytyjskie zostają zasiedlone 
przez kolejne grupy Celtów z terenów dzisiejszej Hiszpa- 
nii i Francji 

55-54 p.n.e. — Juliusz Cezar podejmuje dwie wyprawy prze- 
ciwko mieszkańcom Brytanii, jednak nie próbuje jej koloni- 
zować 

43 — cesarz Klaudiusz dokonuje podboju wyspy, a Brytania 
staje się rzymską prowincją 

383-410 — legiony rzymskie opuszczają tereny Brytanii. Po- 
między miejscowymi władcami plemiennymi dochodzi do 
licznych wojen. Jednocześnie rozpoczyna się kolonizacja 
wyspy przez Anglów, Sasów i Jutów 

pocz. VI w. — na terenie Brytanii rozpoczyna się okres hep- 
tarchii, czyli podziału wyspy na walczące ze sobą królestwa. 
Nazwa pochodzi od 7 tradycyjnie uznawanych królestw (Wes- 
sex, Essex, Sussex, Kent, Anglia Wschodnia, Mercja, Nort- 
umbria), choć w rzeczywistości ich liczba ulegała zmianom 
597 — Kent jako pierwsze państwo heptarchii przyjmuje 
chrzest 

757 — na tron w Mercji wstępuje Offa, któremu udaje się 
zdominować pozostałe królestwa heptarchii. Panuje do 
796 roku 

193 — na tereny Brytanii zaczynają docierać łupieskie wy- 
prawy wikingów 

802 — tron Wesseksu obejmuje Egbert. Przyjmuje chrzest 
i doprowadza do chrystianizacji kraju. Panuje do 839 roku 
871 — królem Wesseksu zostaje Alfred Wielki, który jako je- 
dyny z władców brytyjskich opiera się Duńczykom. Panuje do 
899 roku 

886 — Mercja zostaje podzielona pomiędzy królestwo Wes- 
sex a lokalnych duńskich wodzów 

899-924 — władca Wesseksu Edward Starszy rozpoczyna 
dzieło jednoczenia Brytanii 

925-929 — pod panowaniem Athelstana Brytania staje się jed- 
nym królestwem, Anglią 

980 — rozpoczyna się kolejna fala najazdów duńskich 
i norweskich 

1066 — normański książę Wilhelm I pokonuje rycerstwo an- 
gielskie w bitwie pod Hastings. Anglia przekształca się w sil- 


a władca otrzymuje przydomek Zdobywca 


ne, scentralizowane państwo pod panowaniem Normanów, 


i innych źródeł badacze odtworzyli 
pochodzenie poszczególnych grup 
plemiennych. Tak więc Anglowie 
mieli przybyć z terenów dzisiejsze- 
go Szlezwika-Holsztynu, Sasi 
z Dolnej Saksonii, a Jutowie — z Pół- 
wyspu Jutlandzkiego, czyli obecnej 
Danii. Anglowie skolonizowali Nort- 
umbrię, Mercję i Wschodnią Anglię. 
Sasi — Wessex, Essex i Sussex, a Ju- 
towie — Kent. Niektórzy z nich we- 
szli w konflikt z miejscową ludno- 
ścią, inni natomiast zaczęli zajmo- 
wać środkową część wyspy, dość 
słabo zaludnioną. Być może potrak- 
towali ją jako ziemię niczyją i w rze- 
czywistości nie musieli o nią toczyć 
wcale walki. Można zaryzykować 
stwierdzenie, że pod względem 
ustroju i struktury społecznej przy- 
bysze nie różnili się zbytnio od żyją- 
cej wcześniej na wyspie ludności. 
Zapewne wewnętrznie byli bardziej 
zwarci i ich wodzowie mieli więcej 
do powiedzenia na wiecach, co wy- 
nikało z konieczności sprawnego 
kierowania podbojami. W rzeczywi- 
stości po okresie burzliwych walk 
ich obecność zwiększyła jedynie 
liczbę związków plemienno-rodo- 
wych, biorących udział w rywalizacji 
o ziemię i władzę. Pojawiły się nato- 
miast nowe jednostki osadnicze w po- 
staci dużych, otwartych gmin (town- 
ship). Było to konsekwencją upo- 
wszechnienia rolnictwa w okresie 
rzymskiej dominacji oraz romaniza- 
cji ludów napływających na wyspę. 
Echem tych wydarzeń jest znana 
do dziś legenda o królu Arturze i ry- 
cerzach Okrągłego Stołu. Pierwsze 
wzmianki o władcy i jego dworze 
w komwalijskim zamku Camelot 
pojawiły w VIll-wiecznej kronice 
walijskiej Nenniusa. Kolejne, bar- 
dziej historyczne wiadomości. po- 
chodzą z późniejszej walijskiej kro- 
niki biskupa Geoffreya z Mon- 
mouth z XII wieku. Artur należy je- 
szcze do grona celtyckich władców. 


Jest chrześcijaninem, co zdaje się potwierdzać 
dość wczesną chrystianizację Celtów. Według 
niektórych wersji był bratankiem jednego z ostat- 
nich obrońców Kentu przed Jutami, Rzymianina 
Aureliusa Ambrosianusa. Aurelius z niewiado- 
mych przyczyn postanowił pozostać w południo- 
wej Brytanii. Być może chciał bronić nowej wia- 
ry, jako że sam pochodził ponoć z rodu Konstan- 
tyna Wielkiego. Cała historia wygląda jednak ra- 
czej na apokryf o jednoznacznej wymowie ideolo- 
gicznej. Wszystkie wersje legendy o królu Arturze 
zgodnie stwierdzają, że przeciwstawiał się inwazji 
Anglosasów. Do połowy VI wieku miał nawet od- 
nieść nad nimi 12 zwycięstw. Można więc przy- 
jąć, że zachodnia część wyspy, gdzie wpływy cel- 
tyckie przetrwały znacznie dłużej, istotnie stawia- 
ła silniejszy opór wobec najeźdźców. 
Innym kreatorem dziejów Anglii był Be- 

da Czcigodny, benedyktyn, autor hi- 
storii Kościoła angielskiego „„Hi- 
storia ecclesiastica gentis Ang- 
lorum”, żyjący na przełomie 
VIII VIII wieku. W rozwa- 
żaniach o narodzinach na- 

rodu angielskiego Beda 

dowodził, że przybył on 

na te ziemie wraz z rodzi- 

ną panującą. Na jej czele 


© Alfred Wielki w biciu 
swoich monet naśladował 
Rzymian 


stał wówczas Offa, który rozpoczął sprawiedliwe 
rządy w Mercji. Nie wiadomo dokładnie, do jakich 
czasów odnosi się opowieść Bedy. Wiadomo jed- 
nak, że władca o imieniu Offa istotnie panował 
w Mercji, tyle że po śmierci Bedy. 

Pod koniec V wieku w ślad za okrętami peł- 
nymi wojowników zaczęły przybywać statki 
z ich rodzinami. Rozpoczęło się systematyczne 
osadnictwo, a pierwotna ludność celtycka zosta- 
ła zepchnięta na zachód. Jedynie na 
północy sytuacja od wieków nie uległa 
zmianie i hordy Piktów stopniowo two- 
rzyły podwaliny późniejszej Szkocji. 


Heptarchia 


Siedem terytoriów zajętych przez 
Sasów, Anglów i Jutów dało w VI wie- 
ku początek siedmiu królestwom. Od 
nich utworzona została przez history- 
ków nazwa struktury państwowej Ang- 
lii — heptarchia, choć w zasadzie nie uj- 
muje ona rzeczywistej sytuacji na wy- 
spie. Po śmierci Artura (zapewne 
gdzieś ok. 550 r.) w Brytanii ustalił się 
pewien porządek przestrzenny. Siedem 
królestw funkcjonowało na zasadzie 
obszarów skupionych wokół pewnych 
ośrodków władzy, ale o bardzo niepew- 
nych i ciągle zmieniających się grani- 
cach. Najbardziej zaborczy władcy Wes- 


© . Król Anglii Wschodniej Edmund 
stawiał opór najazdom Duńczyków. 
Został jednak przez nich pobity i poj- 
many pod Hoxne. Ponieważ odmówił 
wyrzeczenia się wiary chrześcijań- 
skiej, poniósł śmierć męczeńską 


© Pierwszych 7 królestw, jakie powstały 
w środkowej i południowej części Anglii, 
nadało nazwę 400-letniemu okresowi dzie- 
jów wyspy (heptarchia) 


seksu posunęli się na tyle daleko na zachód, że 
rozbili Celtów na dwa organizmy państwowo- 
-plemienne w Walii i Kornwalii. Pozostali zajęli 
się umacnianiem własnych domen, tocząc nieu- 
stanne wojny pomiędzy sobą. 

W tym czasie do angielskich wybrzeży zaczę- 
li coraz częściej docierać misjonarze. Z jednej 
strony z Irlandii, ochrzczonej już w 431 roku, 
z drugiej zaś z kontynentu, głównie z dworu Me- 
rowingów. W połowie VI wieku do wybrzeży Wa- 
lii dopłynął święty Dawid, który według tradycji 
doprowadził w krótkim czasie do przywrócenia 
chrześcijaństwa w tym regionie. W 563 roku do 
szkockiej wyspy lona dotarł inny misjonarz 
święty Kolumba (Kolumban zw. Star- 
szym). Pochodził z królewskiego ro- 
du z Ulsteru, a misyjną działalność 

rozpoczął po wygnaniu z rodzin- 

nego kraju. Kolumba nakłonił 

władcę Piktów do przyjęcia 

chrześcijaństwa, co stworzyło 

podwaliny pod zjednoczenie 
Szkocji, choć sama chrystianiza- 
„cja tego kraju trwała jeszcze dwa 
„” wieki. W początkowym okresie 

chrześcijaństwa zarówno Irlandia, jak 
i Szkocja praktykowały własny obrządek, 
zwany niekiedy celtyckim. Choć uznawały wła- 
dzę papieża, a różnice pomiędzy liturgią ich ko- 
ściołów a rzymską były dość nieznaczne, zazdroś- 
nie strzegły swej niezawisłości. 

W 590 roku papieżem został energiczny 
Grzegorz I Wielki. Z jego inicjatywy na Wyspy 
Brytyjskie wyruszył opat klasztoru benedykty- 
nów w Rzymie, późniejszy święty Augustyn 
z Canterbury. Najpierw wylądował na wyspie 
Thanet, u wybrzeży Kentu. Następnie pozyskał 


— 
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dla nowej religii władcę Kentu, Ethelberta, 
który ufundował pierwszą stolicę biskupią 
w Anglii — Canterbury. W pozostałych pań- 
stwach heptarchii chrzest przyjmowano entu- 
zjastycznie, choć częstokroć był to akt dość po- 
wierzchowny i w późniejszych wiekach wyma- 
gał odnowy. Do Nortumbrii natomiast około 
625 roku przybyła misja z Irlandii. Udało jej się 
zjednać dla chrześcijaństwa króla Edwina. 
Wkrótce do Nortumbrii przybył biskup Pauli- 
nus, który ustanowił swoją stolicę w Yorku. Po- 
nieważ kraj był religijnie podzielony, w 664 ro- 
ku doszło do synodu w Whitby — kler Nortum- 
brii opowiedział się na nim za obrządkiem ła- 
cińskim. W następnym stuleciu podobną decy- 
zję podjęli Szkoci i Irlandczycy, co usunęło 
spory religijne na wyspie. 


Sy. 
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Ku zjednoczeniu 


Pozostały natomiast spory polityczne, a ra- 
czej graniczne. W VII wieku w wyniku zbroj- 
nej rywalizacji pomiędzy Nortumbrią a Mer- 
cją, Nortumbria stała się najpotężniejszym 
królestwem heptarchii. Niemniej jednak już 
w następnym wieku ambitny władca Mercji 
Offa podporządkował sobie Kent i Wessex, 
a następnie podbił Anglię Wschodnią. Założył 
nawet własną metropolię w Lichfield, która 
miała położyć kres dominacji stolicy biskupiej 
w Canterbury. Pod koniec panowania pokonał 
również wojska Walijczyków i umocnił zachod- 
nią granicę Wałem Offy, aby zapobiec ewentu- 
alnemu odwetowi. Mercja stała się hegemo- 
nem, a jej władcy zaczęli zamyślać o podboju 
całej wyspy. Przyjęli nawet tytuł brerwaldy, który 
oznaczał króla wszystkich władców. Wpraw- 
dzie wcześniejsi monarchowie również się nim 
posługiwali, ale miał on bardziej zwyczajowe 
niż rzeczywiste znaczenie. Teraz oznaczał 
zwierzchność Mercji nad heptarchią, co dawa- 
ło jej władcom prawo do ściągania podatków 
i rozstrzygania sporów pomiędzy „„mniejszymi” 
królami. 

W końcu VIII wieku i w 1. połowie IX wie- 
ku Mercję oraz inne angielskie kraje zaczęły 
nękać najazdy wikingów. Mercja ucierpiała naj- 
bardziej z racji centralnego położenia i dogod- 
nego, łatwego do zaatakowania wybrzeża. Jej 
prymat zachwiał się, co wykorzystali władcy 
Wesseksu. W 825 roku król Egbert pobił woj- 
ska Mercji i sam ogłosił się bretwaldą. Rozpo- 
czął się okres hegemonii Wesseksu. Egbert 
przyjął chrzest i dopilnował, aby uczynili to je- 


go poddani. Korzystając z zaangażowania Duń- 
czyków i Norwegów w napady na wybrzeża in- 
nych królestw, umocnił swoje warownie, roz- 
budował flotę i zwiększył liczebność drużyny. 
Podporządkował sobie również Kent, Essex 
i częściowo Sussex. W tym czasie Duńczycy 
zaczęli kolonizować Mercję, na której obszarze 
pojawiły się ich miasta i osady. 

W 2. połowie IX wieku heptar- 
chia praktycznie już nie istniała. 
Naprzeciw siebie stanęły dwie 
wyspiarskie potęgi Wessex 
i Duńczycy. W 871 ro- 
ku na tronie Wesseksu (£*; 
zasiadł bardzo zdolny 
władca Alfred Wielki, 
który postawił sobie 
za cel powstrzymanie 
duńskiej ekspansji. Ob- 
jęcie przez niego władzy 
zbiegło się z zajęciem 
przez Duńczyków Ang- 
lii Wschodniej, co spowodowało, że ich ziemie 
znalazły się w bliskim sąsiedztwie ziem Wes- 
seksu. Mercja leżała w owym czasie w gru- 
zach, jej metropolia, York, znalazła się w duń- 
skich rękach już w 866 roku, a jedynie niektóre 
miasta opłacające się Duńczykom cieszyły się 
pozorami wolności. Alfred Wielki wiedział, że 
jeśli dopuści do zajęcia całej Mercji przez 
Duńczyków. jego królestwo zostanie ze wszyst- 
kich stron otoczone przez najeźdźców, a jedy- 
ną wolną granicą będzie południowy pas wy- 
brzeża. Początkowo rycerstwo władcy Wesse- 
ksu poniosło wiele klęsk. Zdesperowany król 
uznał nawet zwierzchność duńskiego wodza 

Guthruma nad całą Anglią. W 878 roku sza- 
la zwycięstwa przechyliła się jednak na 
stronę Alfreda Wielkiego, który po- 
konał Duńczyków pod Edington 
i po kilkuletnich zmaganiach za- 
warł z Guthrumem pokój. Na 
jego mocy granica pomiędzy 
Wesseksem i posiadłościami 
duńskimi miała przebiegać 
wzdłuż dawnej rzymskiej drogi 
łączącej Londyn z Chester. Po- 
kój ten oznaczał zarazem osta- 
teczny podział Mercji. 

Alfred Wielki mógł przystą- 
pić do wzmocnienia władzy 
w kraju. Przede wszystkim wy- 
dał zbiór praw opatrzony swo- 
im imieniem, który miał zastą- 
pić stosowane dotychczas mało 
precyzyjne prawa zwyczajowe. 
Wprowadził szkolenie wojsko- 
we dla całej młodzieży męskiej 
i ponownie powiększył liczeb- 
ność drużyny. Jednocześnie 
okazał się człowiekiem wrażli- 
wym na piękno i zasłynął jako 
mecenas sztuki. Z jego inicja- 
tywy została spisana historia 
Anglii, a także powstało wiele 
dzieł literackich. 
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e Wilhelm I Zdobywca za- 
kończył burzliwy okres kształ- 
towania się państwowości 
angielskiej 


Dzieło Alfreda Wielkiego kontynuował jego 
następca, Edward Starszy. Pod jego panowa- 
niem upowszechnił się podział państwa na 
hrabstwa. Wśród nich znalazły się również 
mniejsze królestwa, jak Essex wraz z Londy- 
nem. W 925 roku na tron wstąpił Athelstan, 
który od początku rozpoczął aktywną politykę 

na rzecz zjednoczenia całej wyspy. Przede 
wszystkim narzucił swoje zwierzchnic- 
two Duńczykom. Zapewne dokonał 
tego, wykorzystując fakt, że ich 
dawna zwarta wojskowa 

(77. struktura uległa rozprzęże- 

p niu. Być może zachęciła 


e Anglosasi przedsta- 
wiali Duńczyków jako 
naród dziki. Trasę ich 
podboju znaczyły jedy- 
nie morderstwa, gwałty 
i pożary 


ich do uznania Athelstana planowana wyprawa 
przeciwko Szkocji. Następnie najechał Szkocję, 
ale zadowolił się trybutem. Kolejnym posunię- 
ciem króla było wydanie swoich sióstr za wład- 
ców Niemiec i Francji, Henryka I Ptasznika 
i Karola III Prostaka. Dzięki temu znalazł się 
w kręgu najwybitniejszych koronowanych 
głów Europy. 

Athelstan zreformował również podział ad- 
ministracyjny kraju. Podstawową jednostką stał 
się okręg (shire), zarządzany przez eldormana 
(późniejszego comesa). Władzę sądowniczą 
miał sprawować sędzia królewski (shire-reeve, 
późniejszy szeryf). Pod wpływem duńskim za- 
częto powoływać oprócz sądów królewskich 
także sądy przysięgłych. Stopniowo okrzepła 
struktura społeczna. Zasadniczo istniały trzy 
warstwy ludności: możni, wolni i niewolni. 
Dwie pierwsze miały zagwarantowaną wolność 
osobistą i dziedziczną własność ziemi, a trzecia 
była pozbawiona wszelkich praw politycznych 
i osobistych. Funkcjonowało surowe prawo 
karne, przewidujące także niewolę za długi. 
Spokój społeczny zależał więc od urodzaju 
i uczciwego wypełniania zobowiązań. Często 
dochodziło bowiem do konfliktów na tle po- 
działu gruntów, a także prawa do korzystania 
z lasów i stawów. 


Okres anarchii 


Pod koniec X wieku ponownie nasiliły się 
duńskie najazdy. Duńczycy, widząc słabość na- 
stępców Alfreda Wielkiego szybko zrzucili wię- 
zy zależności i zaczęli ponownie prowadzić 
własną politykę. Władcy Wesseksu musieli 
zrzec się zwierzchności nad Mercją i Anglią 
Wschodnią wraz z przyległościami, które nie- 
gdyś należały do Duńczyków. W 1016 roku 
zwaśnione koterie możnowładcze, nie widząc 
innego wyjścia, powierzyły tron duńskiemu 
królewiczowi Kanutowi. Na krótko zdławił on 
tendencje odśrodkowe w państwie. Panowanie 
tego władcy nie pozostawiło jednak trwałych 
śladów i po jego śmierci walki rozgorzały na no- 
wo. Dopiero interwencja Wilhelma I (później- 
szego Wilhelma I Zdobywcy), księcia Norman- 
dii, położyła kres anarchii i zapoczątkowała no- 
wą kartę w dziejach Anglii. 


Królestwo Franków 


Państwo Franków, obok Bizancjum i królestwa Ostrogo- 
tów w Italii, było pierwszą w pełni wykształconą wczes- 
nośredniowieczną monarchią w Europie. Okazało się 

z nich najtrwalsze. Pod rządami różnych dynastii jako 
Królestwo Francji dotrwało do czasów nowożytnych. 


spółczesna Francja jest jednym 

z najpotężniejszych krajów świata. 

Jednakże nawet jej mieszkańcy nie 
zawsze pamiętają, że zawdzięczają to w dużej 
mierze pierwszym władcom, którzy bronili jed- 
ności królestwa zarówno przed wrogami ze- 
wnętrznymi, jak i wewnętrznymi. 


Julian Apostata. W bitwie pod 
Argentorate pokonał wojska wo- 
dza Alemanów Chnodomarusa, 
a w roku następnym nad Mozą 
pobił Franków. Podjął również 
wyprawy na tereny Germanii, 
gdzie odniósł wiele militarnych 
zwycięstw. Po raz ostatni w dzie- 
jach imperium pełnia rzymskiej 
władzy nad Galią została przy- 
wrócona. 
W 2. połowie IV wieku wielu 
rzymskich dowódców rekrutowało 
się spośród Franków. W 380 roku 
dwaj z nich, Arbogast i Bauto, 
zasłynęli jako obrońcy /mpe- 
rium Romanum przed Wizy- 
gotami. Wprawdzie nie uda- 
ło im się pokonać najeźdź- 
ców, ale dzięki odważnej 
postawie frankijskich wo- 
dzów cesarz Teodozjusz I 
Wielki, panujący nad diece- 
zjami wschodnimi, zdołał wy- 
negocjować w miarę przyzwoi- 
te warunki pokoju. Musiał jedy- 
nie wyrazić zgodę na osiedlenie 
się Wizygotów na prawym brze- 
gu Dunaju, głównie w Tra- 
cji, która i tak znaj- 


Wojownicze plemię 


Frankowie należeli do wielkiej grupy plemion 
germańskich. Od III wieku ich zagony prze- 
kraczały granicę rzymską, ale były to 
jedynie wyprawy rabunkowe, nie 
pozostawiające trwałych śladów 
w postaci osadnictwa. Na po- 
czątku IV wieku cesarz Kon- 
stancjusz I Chlorus zezwolił 
Frankom na osiedlenie się u uj- 
ścia Renu. Frankowie jednak, 
a wraz z nimi inne ludy germań- — 
skie: Alemanowie (Alamano- (ę./ 
wie), Saksonowie i Wizygoci, co- 
raz śmielej wkraczali do dawnej 
rzymskiej Galii. Następcy Kon- 
stancjusza I Chlorusa zaczęli osa- 
dzać niespokojnych sąsiadów na 
terenach Belgii jako sprzymierzeń- 
ców. W 357 roku sytuację w die- 
cezji (największej rzymskiej 
jednostce administra- 
cyjnej) Galii postano- 
wił. uporządkować 


dowała się w ich rękach. Później Ar- 
bogast został opiekunem Honoriusza, 
syna cesarza części zachodniej Wa- 
lentyniana Il. Po śmierci Arbogasta 


e Wojownicy frankijscy byli 
zazwyczaj uzbrojeni w miecze 
i włócznie. Niektórzy z nich do- 
datkowo posługiwali się „fran- 
ciską”, czyli siekierą do rzuca- 
nia o charakterystycznym, wy- 
giętym trzonku 


stosunki rzymskich władców z Fran- 
kami uległy pogorszeniu. Mimo to, 
podobnie jak Galowie przed wiekami, 
tak teraz Frankowie zaczęli ulegać szyb- 
kiej romanizacji. Od V wieku masowo 
osiedlali się na lesistych obszarach pół- 
nocnej Galii, a w latach 435-440 zajęli 
dwie ważne twierdze rzymskie w Germa- 
nii — Kolonię i Trewir. W tym samym cza- 
sie Burgundowie pod wodzą Gundachara 
opanowali północną i środkową część doliny 
Rodanu, a Wizygoci całą południową Galię. Wła- 
dza cesarska nad tym terenem stała się iluzoryczna. 
Państwo rzymskie nie miało środków, aby zapo- 
biec tej migracji. 


Chlodwig 


Sytuacja wśród plemion frankijskich uległa 
zmianie, gdy w 481 roku władzę nad jednym 
z plemion Franków salickich, skupionych wokół 
Tournai, objął Chlodwig (465-511). Ambitny 
władca postanowił bowiem podporządkować so- 
bie sąsiadów. Pierwszą ofiarą jego zaborczej po- 
lityki padł urzędnik rzymski Syagriusz, który peł- 
nił obowiązki namiestnika resztek dawnej rzym- 
skiej Galii, położonej między rzekami Sommą 
i Loarą oraz kanałem La Manche. Poczynania 


e Julian Apostata w ciągu krótkiego panowania zdołał 
uporządkować sprawy Galii zarówno pod względem ad- 
ministracyjnym, jak i sądowniczym 


Chlodwiga zaniepokoiły Alemanów. Wódz Fran- 
ków nie próbował jednak zabiegów dyploma- 
tycznych, tylko uderzył pierwszy. W wyniku 
kampanii podjętej w początkach 496 roku pro- 
wincje uznające dotąd zwierzchność Alemanów 
zostały włączone do posiadłości Chlodwiga. Reszt- 
ki niedobitków wojsk alemańskich zbiegły do 
Recji pod opiekę króla Ostrogotów Teodoryka 
Wielkiego. Jeśli wierzyć legendzie, zwycięstwo 
nad Alemanami wpłynęło na decyzję Chlodwiga 
o przyjęciu chrztu. Według historyków podłożem 
tego wydarzenia było dążenie wodza Franków 
do ideologicznego zjednoczenia pokrewnych 
mu plemion. W 496 roku Chlodwig przyjął 
chrzest wraz z najbliższym otoczeniem. W ten 
sposób zyskał zarówno poparcie biskupa Rzy- 
mu, cesarza Bizancjum, jak i miejscowej spo- 
łeczności katolickiej. Dzięki nawiązaniu sto- 
sunków dyplomatycznych z Bizancjum Chlo- 
dwig uzyskał ciche przyzwolenie cesarza 
Anastazjusza I na rozprawienie się z Burgun- 
dami. Pierwsza ofensywa przeciwko Bur- 

gundom podjęta około 502 roku przebiegła 

wprawdzie szybko i sprawnie, jednak Chlo- 
dwig nie osiągnął zamierzonego celu. Udało 


mu się natomiast dopaść resztki wojsk alemań- 
skich, błąkające się na wschodnich obrzeżach je- 
go włości. Frankowie mieli więc nadal dwóch 


przeciwników na terenie Galii — Wizygotów. 
okupujących jej południe, i Burgundów na 
wschodzie. Wizygoci cieszyli się ponadto popar- 
ciem króla Ostrogotów Teodoryka Wielkiego, to- 
też rozprawa z nimi nie należała do łatwych 
przedsięwzięć. Emisariusze Teodoryka podjęli 
ożywioną akcję dyplomatyczną na bizantyjskim 
dworze, licząc na to, że wspólne działania Bizan- 
tyjczyków i Ostrogotów powstrzymają zwycięski 
pochód Franków. Tak się jednak nie stało. W ro- 
ku 507 wojska Chlodwiga przekroczyły Loarę 
i w wielkiej bitwie w okolicach Poitiers rozgro- 
miły armię Wizygotów. Zwycięstwo umożliwiło 
Chlodwigowi zajęcie całej Galii, z wyjątkiem 
wąskiego śródziemnomorskiego pasa wybrzeża 
na terenie dzisiejszej Prowansji oraz środkowej 
części doliny Rodanu. 


Ustrój 


Nowe państwo nie było jednolite. Na 
północy przeważał w nim żywioł ger- 
mański, przede wszystkim różne odłamy 
Franków. Na południu zamieszkiwała 
duża grupa ludności rzymskiej, a także 
Wizygoci i Burgundowie. którzy zdecy- 
dowali się podporządkować nowe- 
mu władcy. 

W strukturze społecznej Fran- 
ków dominowali wolni wojownicy, 
którzy szybko powiększyli liczbę 
osiadłej wcześniej ludności rolni- 
czej. Frankowie narzucili wszystkim 
mieszkańcom podbitych terenów 
swoje prawa. Było to prawo salickie 
(Lex Salica), skodyfikowane na po- 
czątku VI wieku przez Chlodwiga. 


© Frankowie nie we wszystkim 
naśladowali Rzymian, m.in. nie 
przyjęli rzymskiego ubioru. Ich 
obcisłe szaty z długimi rękawami 
stanowiły kontynuację germań- 
skich tradycji 


e Chlodwig to pierwszy barbarzyński władca, który się ochrz- 
cił. W ten sposób łatwiej mógł zjednoczyć sąsiadujące ziemie 
w ramach jednej monarchii 


Zezwalało ono, by każdy z dorosłych męskich 
członków rodu mógł opuścić jego struktury i za 


zgodą innych jego członków pozostać w luźnym 
z nim związku w ramach wspólnoty sąsiedzkiej. 
Miał też prawo do założenia własnej rodziny we- 
dle swego uznania. Ten zapis wyraźnie prefero- 
wał mniejsze rodziny jako podstawowe ogniwa 
społeczne. W sprawach kamych prawo salickie 
wymagało, aby pozwany bronił się sam. Dopu- 
szczano jedynie zeznania członków jego rodu, 
których traktowano na podobieństwo nowo- 
żytnych świadków obrony. Byli oni, podob- 
nie jak pozwany, zaprzysięgani, tak więc je- 
śli ich zeznania okazywały się fałszywe, 
ponosili wysokie kary. Mieli również obo- 
wiązek uiszczenia główszczyzny, jeśli win- 
ny zabójstwa, ich krewny, sam nie mógł te- 
go uczynić. W przypadku poranienia kara 
zasadnicza była również karą pieniężną, choć 
niższą, i nazywała się nawiązką. Wysokość głów- 
szczyzny i nawiązki zależała od statusu społecz- 
nego ofiary, a więc jej przynależności plemiennej 
i pełnionej funkcji. Wiele miejsca w prawie salic- 
kim poświęcono kradzieżom inwentarza 
oraz zaorywaniu cudzego pola i szkodom 
w zasiewach. Zapewne wiązało się to z rol- 
niczym charakterem gospodarki państwa 
Franków. 

Państwo Chlodwiga miało charakter 
patrymonialny. Stanowiło jego osobistą 
własność. Władca mógł je dzielić według 
własnego uznania pomiędzy synów oraz 


© Życie codzienne we frankijskim 
majątku przypominało życie w daw- 
nych rzymskich posiadłościach wiej- 
skich. Trudno się temu dziwić, skoro 
Galia była najwcześniej zromanizowa- 
ną prowincją rzymską 


swoich poddanych. Przysługiwał mu ponadto 
znaczny udział w dochodach z tytułu opłat sądo- 
wych, ceł i myt. Król nie miał jednak wła- 
dzy absolutnej. Najważniejsze decyzje 
w państwie podejmował wraz z uczest- 
nikami wiecu, a ci niejednokrotnie by- 
li w stanie go przegłosować. W wiecu 
mieli prawo brać udział wszyscy męż- 
czyżni zdolni do noszenia broni. Wiec 
pełnił więc funkcję swoistego par- 
lamentu. Odbywał się każdego 
roku w marcu i był połączony 

z paradą wojskową. 

Na wiecu dokonywano tak- 
że elekcji nowego władcy, po- 
nieważ we wczesnej — plemien- 
nej fazie państwa Franków nie 
znano instytucji dziedziczenia 
tronu. Chlodwig od samego po- 
czątku starał się uszczuplić zna- 

czenie wiecu. Powołując się na 
pochodzenie od legendarnego 
protoplasty plemienia, Merowe- 
usza, chciał doprowadzić do sy- 
tuacji, w której tylko jego syno- 
wie lub krewni będą mogli kan- 
dydować na tron. 


Z dawnego rzymskiego podziału administra- 
cyjnego Chlodwig i jego następcy zachowali je- 
dynie najniższy szczebel, czyli civitates. Zmie- 
niono tylko ich nazwę na pages. W czasie woj- 
ny. jeśli Frankom udało się zdobyć jakieś mia- 
sto, tworzyli z niego wraz z przyległościami no- 
we pages, a władzę wojskową i cywilną nad nim 
powierzano grafionowi. Z biegiem czasu grafio- 
nowie zaczęli posługiwać się dawnym, rzym- 
skim tytułem comes civitatis. Pages dzieliły się 
na „setki” (centena), które pierwotnie miały od- 
powiadać jednostkom osadniczym zasiedlonym 
przez 100 wojowników wraz z rodzinami. Na 
czele każdej „setki” stał setnik (centarius, zwa- 
ny też rhunginusem). Pełnił on w armii funkcję 
niższego oficera, a ponadto przewodniczył obra- 
dom wiecu sądowego (mallum). Towarzyszyło 
mu 7 sędziów pomocniczych — rachinburgów — 
specjalistów od praw zwyczajowych plemion 
podległych Frankom. Prawo salickie przewidy- 
wało bowiem, że każdy oskarżony ma być są- 
dzony według praw obowiązujących w jego ple- 
mieniu. Sama procedura sądowa opierała się na 
3 elementach: przysiędze oczyszczającej po- 
zwanego, zeznaniach pod przysięgą świadków 
i sądu bożego (ordalium). Ten ostatni odbywał 


się albo w formie pojedynku, albo w formie pró- 
by — piętnowania rozpalonym żelazem lub to- 
pienia w zimnej wodzie. Człowiek, który nie to- 
nął lub którego oparzenia nie chciały się goić, 
uznawany był za winnego. 

Chlodwig rządził silną ręką. Większość 
spraw starał się rozpatrywać osobiście. Nie 
stworzył aparatu biurokratycznego, ale jeżeli już 
komuś powierzał jakąś misję, czynił to zazwy- 
czaj sam. Jego plenipotenci wykonywali zada- 
nia w całości i byli odpowiedzialni za ostatecz- 
ny efekt. Nie istniał więc żaden podział kompe- 
tencji. Władca dość chętnie nadawał ziemie za- 
służonym wojownikom, jednak starał się nie 
uszczuplać domeny królewskiej. Wkrótce po 
śmierci Chlodwiga w 511 roku rozgorzały spory 
o władzę pomiędzy jego czterema synami. 


Okres zamętu 


Początkowo tron objął prawowity następca 
Chlodwiga — syn Chlotar I (497-561). Bracia 
nie zamierzali jednak być mu posłuszni. Dzięki 
pomocy części wojska ograniczyli rządy senio- 
ra do Soissons i okolic, które stało się zrębem 
późniejszego królestwa Neustrii. Na wschodzie 
natomiast w 511 roku powstało królestwo Au- 


strazji, z miastami Reims i Metz. Zamieszkiwa- 
ła je głównie ludność posługująca się językami 
germańskimi. Rozłam w panującej dynastii nie 
przeszkodził Frankom w śmiałych wyprawach 
przeciwko Turyngom i Burgundom. Ci ostatni 
w rezultacie frankijskiej kampanii w 534 roku 
na wiele stuleci utracili niezależność. W 558 ro- 
ku po śmierci braci oraz zgonie bratanka Chlo- 
tar I ponownie zjednoczył królestwo Franków. 
Jego panowanie nie zapewniło jednak trwałej 
jedności. Zgon Chlotara I w 561 roku utrwalił 
podziały przebiegające według dawnych granic 
plemiennych. W 561 roku Chilperyk I utworzył 
w zachodnich prowincjach odrębne królestwo 
Franków — Neustrię, ustanawiając swe stolice 
w Paryżu i Soissons. O samym Chilperyku nie- 
wiele wiadomo. Więcej informacji zachowało 
się o jego ambitnej żonie, Fredegundzie, która 
w 584 roku po śmierci męża objęła regencję. 
W świetle dostępnych źródeł była kobietą wy- 
jątkowo okrutną i nie cofała się przed żadną 
zbrodnią, aby utrzymać wła- 
dzę. Przez wiele lat walczyła 
z królem Austrazji, Sigiber- 
tem I. a od 575 roku z jego żo- 
ną i następczynią Brunhildą. 
Brunhilda dążyła do zjedno- 
czenia rozdartego kraju, a po- 
nadto za wszelką cenę chciała 
ukrócić samowolę możnych. 
Ci z kolei nie zamierzali się 
wyrzekać swoich przywilejów 
i pełni władzy w posiadanych 
dobrach. Doszli więc do poro- 
zumienia z synem Fredegundy 
Chlotarem II (584629) i wspól- 
nymi siłami w 613 roku poko- 
nali Brunhildę. Według kro- 
niki „Historia Francorum" 
pióra Fredegara Chlotar II ka- 
zał zamęczyć pokonaną królo- 
wą. Relacja Fredegara, żyją- 
cego w VII wieku, okazała się 
bezcennym źródłem. Wpraw- 
dzie o wcześniejszych wie- 
kach mówi na podstawie zapi- 
sków innych, jednak sam był 
także uczestnikiem i uważ- 
nym obserwatorem wielu wy- 
darzeń. Część informacji po- 
chodzi natomiast ze źródeł bi- 
zantyjskich i wizygockich, 
a więc stanowią tylko relacje 
pośrednie. spisane przez nie 
zawsze życzliwych Frankom 
kronikarzy. 

Zwycięstwo Chlotara II oka- 
zało się przysłowiowym pyrru- 
sowym zwycięstwem. Władca 
pozornie zjednoczył państwo 
Franków. W rzeczywistości jednak musiał pójść 
na znaczne ustępstwa wobec możnych i nagra- 
dzać ich kolejnymi nadaniami, tym razem z włas- 
nych zasobów ziemskich. Jego władza w rze- 
czywistości ograniczała się więc do niewielkich 
pozostałości dawnej domeny królewskiej, a Neu- 
stria stała się praktycznie znowu niezależna. 
Z czasem nadania te zyskały miano beneficjów 
od łacińskiego słowa beneficium — „dobrodziej- 
stwo”. Obdarowani mieli wprawdzie obowiązek 
stawania w rynsztunku na każde wezwanie wład- 


© Chłlotar I zdołał ponownie zjed- 
noczyć państwo Franków, wykorzy- 
stując przedwczesną śmierć braci 
i bratanka. Jednak żona króla, Ra- 
degunda, nie potrafiła pogodzić się 
z tym, że kazał on zgładzić jednego 
z braci, opuściła więc dwór i złożyła 
śluby zakonne 


cy, ale byli w zasadzie zwolnieni od 
płacenia danin. Początkowo królo- 
wie starali się nie dopuścić do dzie- 
dziczenia beneficjów. Bardzo szyb- 
ko jednak, nie mając pieniędzy na 
utrzymanie dworu i armii, szli na 
dalsze ustępstwa. W VII wieku naj- 
ważniejszą pozycję na dworze zy- 
skał majordomus, zwany też niekie- 
dy intendentem. Odpowiadał za 
sprawy finansowe państwa, zarząd 
majątkiem władcy, a z czasem stał 


się bezpośrednim przekazicielem jego woli. Me- 
rowingowie z wolna popadali w stan ubezwłas- 
nowolnienia. 

W 622 roku na tronie Austrazji zasiadł Da- 
gobert I (ok. 600-639). Siedem lat później 
odziedziczył Neustrię, co zapowiadało rychłe 
zjednoczenie państwa. Ambitny władca posta- 
nowił jednak poszukać szczęścia w walce 
z sąsiadami. Decyzja ta okazała się dla niego 
zgubna. Na wschodnich obrzeżach domeny 
Dagoberta I powstało w tym czasie tajemni- 


cze państwo Samona. Jego twór- 
ca był ponoć kupcem frankij- 
skim, któremu udało się zjedno- 
czyć niektóre plemiona słowiań- 
skie. Dagobert I wyprawił się na 
czele silnej armii na tereny dzi- 
siejszej Austrii i Węgier. Tu po- 
niósł całkowitą klęskę. Powrócił 
jeszcze na tron, ale nie odegrał 
już większej roli na arenie mię- 
dzynarodowej. Historia uznała 
go jednak za ostatniego wybit- 
nego władcę z dynastii Mero- 
wingów. 


Upadek dynastii 


W 2. połowie VII wieku władcy 
znaczyli już bardzo niewiele. Ma- 
jordomowie stworzyli własne dy- 
nastie i bez pytania kogokolwiek 
o zgodę przekazywali władzę ko- 
lejnym potomkom. Po raz pierw- 
szy do próby zdetronizowania Me- 
rowingów doszło w Austrazji w ro- 
ku 656. Majordomus Grimoald od- 
sunął od tronu i porwał pięciolet- 
niego następcę tronu Dagoberta II. 


© Dagobert I uchodził w po- 
wszechnej opinii za władcę bar- 
dzo pobożnego. Chętnie nada- 
wał dobra opactwom i kościo- 
łom. Niekiedy zaś, jak w przy- 
padku Therouanne, reaktywo- 
wał biskupstwa, na których cze- 
le stawali wybitni ludzie epoki, 
jak św. Audomar 


Grimoald wmówił matce chłopca i dworskim do- 
stojnikom, że mały Dagobert zginął. W rzeczywi- 
stości przekazał go biskupowi Poitiers, a ten wy- 
wiózł królewicza do Irlandii i umieścił w jednym 
z tamtejszych klasztorów. Dagobert II odebrał 
w przyklasztornej szkole staranne wykształcenie, 
a w 666 roku pojął za żonę celtycką księżniczkę 
Matyldę. Księżniczka zmarła przy porodzie trze- 
ciej córki, a młody książę zaczął przemyśliwać 
nad powrotem do kraju. Najpierw zapewnił sobie 
poparcie Kościoła. Po powrocie na kontynent po- 
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481 — Chlodwig zostaje władcą Franków | 

salickich, skupionych wokół Tournai 
496 — Chlodwig pokonuje Alemanów | 
i wraz z najbliższym otoczeniem przyjmu- 


511 — umiera twórca państwa Franków 
Chlodwig. Na tron wstępuje Chlotar I, ale | 
szybko jego bracia ograniczają jego władzę 
do Soissons i przyległości 

534 — wojska Chlotara I podbijają Burgundię 
561 — w Neustrii powstaje niezależne pań- 
stwo ze stolicami w Paryżu i Soissons 

613 — Chlotar II wraz z możnowładcami 
Neustrii pokonuje wojska królowej Brun- 
hildy, którą każe zamordować 

622 — na tron Austrazji wstępuje ostatni 
wybitny przedstawiciel dynastii Merowin- 
gów Dagobert I 

629 — król Austrazji Dagobert I odziedzicza | 
Neustrię. W ten sposób ponownie jednoczy 
państwo | 
631 — armia Austrazji pod wodzą króla Da- 
goberta I zostaje pokonana przez wojska 
Samona 

656 — majordomus Grimoald pozbawia tro- 
ny 5-letniego Dagoberta II i wysyła go do 
Irlandii 

674 — Dagobert II odzyskuje tron Austrazji 
679 — w wyniku spisku zorganizowanego 
prawdopodobnie przez Pepina z Heristalu 
Dagobert II zostaje zamordowany 

687 — Pepin z Heristalu rozbija wojska Neu- 
strii pod Tertry. W ten sposób skupia w swym 
ręku władzę nad Austrazją i Neustrią 

715 — po śmierci Pepina z Heristalu stano- 
wisko majordomusa otrzymuje jego syn 
Karol Młot 

132 — Karol Młot zadaje klęskę Arabom 
pod Poitiers 

741 — umiera Karol Młot. Nowym major- 
domusem z rodu Karolingów zostaje Pepin 
Mały, zwany także Krótkim 

751 — Pepin Mały detronizuje ostatniego wład- 
cę z dynastii Merowingów, Childeryka III 

154 — papież Stefan II (III) namaszcza Pepi- 
na Małego na króla Francji 


ślubił siostrzenicę króla Wizygotów, Gizelę de 
Razćs. To stwarzało szansę na zjednoczenie nie 
tylko państwa Franków, ale także Półwyspu Ibe- 
ryjskiego. W 674 roku Dagobert Il oficjalnie odzy- 
skał tron i niemal natychmiast przystąpił do refor- 
mowania państwa. Zraził jednak do siebie wielu 
możnych świeckich i duchownych bezwzględ- 
nym egzekwowaniem podatków. Przeciw monar- 
sze narastała opozycja, wśród której znalazł się 
sam majordomus Pepin z Heristalu — protoplasta 
rodu Karolingów. Dagobert II najchętniej przeby- 
wał w jednej ze swych stolic, Stenay u podnóża 
Ardenów. Tutaj często polował i oddawał się in- 
nym uciechom dworskiego życia. Kiedy w grud- 
niu 679 roku wybrał się na przedświąteczne polo- 
wanie, wynajęci zabójcy zamordowali go. Być mo- 
że za zabójstwem stał wszechpotężny majordomus. 

W ciągu kilku następnych lat Pepin umacniał 
swoją pozycję na dworze. W 687 roku w bitwie 
pod Tertry pokonał wojska Neustrii i rozciągnął 
swą władzę na drugą część państwa Franków. 
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ft Królestwo Franków obejmowało w VIII w. nie tylko obszar dawnej Galii, ale i tereny Ale- 
manów oraz innych plemion germańskich na wschód od środkowego Renu 


W tym samym czasie jego zwierzchność uznała 
Burgundia i jedynie Akwitania cieszyła się je- 
szcze niezależnością. Pepin nie zdecydował się 
jednak na włożenie korony. Wolał osadzić na tro- 
nie kolejną marionetkę z rodu Merowingów. Ta 
sytuacja była także po myśli możnych, zadowolo- 
nych z anarchii. Fikcję rządów prawowitej dyna- 
stii utrzymywał syn i następca Pepina z Heristalu 

Karol Młot (ok. 689-741). Nowy majordomus 
miał zresztą większe zmartwienia niż odbieranie 
tronu bezwolnym Merowingom. W 732 roku Ara- 
bowie przekroczyli Pireneje i pustosząc państwo 
Franków, podeszli pod Poitiers. Tu energiczny ma- 
jordomus rozbił ich wojska i choć w późniejszych 


czasach najazdy powtarzały się, nigdy nie stano- 
wiły zagrożenia dla niepodległego bytu Franków. 
Zwycięstwo pod Poitiers znacznie wzmocniło 
pozycję Karola Młota. Nie oglądając się na króla, 
Karol Młot podzielił podległe sobie terytorium 
pomiędzy synów niczym udzielny monarcha. 
Podział ów nie trwał długo. Wkrótce po śmierci 
władcy w 741 roku pełnię władzy przejął jego 
młodszy syn Pepin Mały (zwany też Krótkim, 
714 lub 715-768). Wykorzystując trudne położe- 
nie papiestwa, stale zagrożonego przez Longo- 
bardów, w 751 roku zwrócił się do papieża Za- 
chariasza z zapytaniem, kto zdaniem głowy Ko- 
ścioła powinien panować w królestwie Franków. 
Papież, zdając sobie sprawę z tego, że tylko Pe- 
pin Mały dysponuje realną siłą militarną, 
zdolną obronić Państwo Kościelne, 
przyznał mu prawo do korony. W listo- 
padzie tego samego roku Pepin Mały, 
powołując się na orzeczenie papie- 
skie, przekonał do swych praw do ko- 
rony możnych na zjeździe w Soissons 
i zdetronizował ostatniego merowiń- 
skiego władcę Childeryka III. W roku 
754 nowy papież Stefan II (III) pod- 
czas wizyty w Galii dokonał aktu 
uroczystej koronacji pierwszego wład- 
cy z dynastii Karolingów. Tak zakoń- 
czył się pierwszy etap dziejów pań- 
stwa Franków. 


© Karol Młot odniósł wpraw- 
dzie wspaniałe zwycięstwo nad 
Arabami pod Poitiers, jednak 
w rzeczywistości nie zlikwidował 
muzułmańskich najazdów na teryto- 
rium swego państwa 


Początki Rusi 


Początki Rusi giną w mrokach legendy. Nawet dzisiaj niełatwo odpowie- 

dzieć na pytanie, kim był legendarny założyciel pierwszej panującej na Ru- 
si dynastii — Ruryk (?-879). Sami Rosjanie niechętnie o nim mówią. Nie lu- 
bią pamiętać, że ich państwo narodziło się dzięki Germanom przybyłym ze 


Skandynawii. 

becnie północnoger- 

mańskie pochodze- 

nie Ruryka nie budzi 
większych wątpliwości. Naj- 
starsze kroniki ruskie (lato- 
pisy) wspominają o grupie 
Waregów (jak nazywano na 
wschodzie Normanów), wy- 
wodzących się jakoby z ple- 
mienia Rusów. Tak więc na- 
zwa „Ruś” miałaby również 
swój germański Źródłosłów. 
Do dziś zresztą Szwedzi w ję- 
zyku fińskim nazywani są Ru- 
otsi, a w estońskim — Rostsi. 


Między legendą a historią 


Począwszy od IX wieku, 
Waregowie podejmowali łu- 
pieżcze wyprawy. Terenem 
ich ekspansji był basen Mo- 
rza Bałtyckiego i bogate kra- 
iny, znajdujące się na wschód 
od niego, w tym obszar przy- 
szłej Rusi. Rozbudowana sieć 
rzek, a zwłaszcza Dniepr, umożliwiała długim 
łodziom Waregów penetrację całej wschodniej 
Europy. aż po Bałkany i Bizancjum. Waregowie. 
podobnie jak ich zachodni pobratymcy, chętnie 
podejmowali służbę w charakterze najemników. 
Wstępowali do armii zarówno cesarzy bizantyj- 
skich, jak i kaganów Chazarów czy bułgarskich 
chanów. Często więc byli skazani na walkę prze- 
ciwko sobie. W 2. połowie IX wieku podczas ko- 
lejnej wyprawy na Konstantynopol jedna z grup 
Waregów pod wodzą Ruryka zajęła najważniej- 
sze ośrodki miejskie na obszarze dzisiejszej pół- 
nocnej Rosji — Starą Ładogę, Biełoziero, Izborsk, 
a przede wszystkim ważne centrum handlowe 
Nowogród Wielki. 

Według latopisów Ruryk usadowił się na do- 
bre w Nowogrodzie w roku 862. Taką też datę 
przyjmuje dzisiaj większość historyków jako da- 
tę narodzin państwa ruskiego. Ma ona jednak 
charakter bardzo umowny. podobnie jak data 
końca starożytności wyznaczona na rok 476 n.e. 
Zapewne na początku Ruryka i jego drużynę 
starszyzna Nowogrodu Wielkiego zatrudniała 
jako płatnych obrońców. Później, być może 
wskutek wewnętrznych walk wśród nowogrodz- 
kich stronnictw, Rurykowi 
udało się dojść do władzy. 
Waregowie byli potencjal- 
nymi kandydatami na mę- 
żów dla ruskich panien. 
Prędko po przejęciu rzą- 


© Wyprawa Ruryka na 
Konstantynopol okazała 
się zupełnym fiaskiem 


e O Ruryku wiadomo 
bardzo niewiele. Zapewne 
był dowódcą lokalnej gru- 
py Waregów, której udało 
się otrzymać służbę w No- 
wogrodzie Wielkim, a na- 
stępnie, wykorzystując we- 
wnętrzne waśnie w mie- 
ście, przejąć władzę 


dów w Nowogrodzie poja- 
wiły się mieszane małżeń- 
stwa, a nowi przybysze ule- 
gali asymilacji i bez więk- 
szych oporów przyjmowali 
miejscowy język, wierze- 
nia i zwyczaje. 

W pierwszych latach rzą- 
dów Ruryk dokonał najazdu 
na Konstantynopol, jednak 
poniósł klęskę. Pomimo to 
zjednał sobie wielu okolicz- 
nych książąt plemiennych 
i wraz z nimi zaplanował 
podbój południowego sąsia- 
da — księstwa kijowskiego. 
Stolica księstwa — Kijów, stanowiła klucz do całe- 
go handlu wschodniego. Tu krzyżowały się szlaki 
łączące świat śródziemnomorski ze Skandynawią 
oraz drogi wiodące z arabskiego Wschodu na Za- 
chód. W Kijowie panowali wówczas dwaj książę- 
ta — Askold i Dir. Dość szybko poddali miasto 
najeźdźcom. Od chwili, gdy około 882 roku Kijów 
został zdobyty przez jednego z wodzów Ruryka 
Olega, życie dworu Rurykowiczów zaczęło kon- 
centrować się w grodzie nad Dnieprem. 

Pierwsze państwo ruskie nie miało 
ściśle ustalonych granic. Jego oś stano- 
wił Dniepr. a głównym zaję- 
ciem mieszkańców był 
handel i rolnictwo na ży- 
znych polach rozłożonych 
wzdłuż rzeki i jej dopływów. 


Hegemonia Kijowa 


Następcą Ruryka został w roku 
893 Oleg (zw. Wieszczem, ?-912 
lub 922). Zachowało się o nim 
niewiele przekazów. Wiadomo, 
że dowodził wyprawą kijow- 


ską i blisko współpracował z Rurykiem. Natomiast 
stopień ich pokrewieństwa nie jest znany. Być mo- 
że, Oleg był nawet synem założyciela dynastii, ale 
o tym źródła milczą. Ustalenie ewentualnego po- 
krewieństwa okazało się tym trudniejsze, że dzie- 
dziczenie władzy u Normanów nie odbywało się 
w prostej sukcesji. O kolejnym następcy tronu de- 
cydował wiec. Władzę pierwszych książąt ruskich 
stale ograniczały zgromadzenia możnych. Wszel- 
kie decyzje dotyczące wojny, sojuszy czy wydania 
nowych praw musiały być zatwierdzane właśnie 
przez nie. Podobne wiece decydowały o sprawach 
poszczególnych miast ruskich, takich jak Nowo- 
gród Wielki, Perejasław, Smoleńsk, Psków, Połock 
i Czernihów. Księcia reprezentowali w miastach 
jego namiestnicy. 

W 907 roku Oleg wyprawił się przeciw Bi- 
zancjum. Kiedy jego wojska zbliżyły się do 
wrót Konstantynopola, cesarz Leon VI Filozof 
(Leon VI Mądry, 866-912), zaproponował mu 
negocjacje handlowe w zamian za poniechanie 
planów zajęcia miasta. Oleg przystał na to i po 
4 latach, w 911 roku, obaj władcy podpisali 
traktat, w myśl którego kupcy kijowscy otrzy- 
mali swobodę handlu na całym obszarze cesar- 
stwa bizantyjskiego. 

Następca Olega, Igor (?-945), który zasiadł 
na tronie w 924 roku, jest pierwszym w pełni 
wiarygodnym księciem kijowskim i właściwym 
protoplastą Rurykowiczów. Według roczników 
był spokrewniony z Rurykiem (niektórzy histo- 
rycy uważają go nawet za syna władcy). lgor 
postawił sobie za główny cel okiełznanie zbyt- 
niej samodzielności plemion słowiańskich, 
które jedynie nominalnie uznawały zwierzch- 
nictwo Kijowa. Udało mu się podporządkować 
Uliczów, Tywerców i częściowo podbić turec- 
kie plemiona Pieczyngów. Pieczyngowie byli 
jednak koczownikami, więc nie przedstawiali 
większej wartości jako poddani. Igor dwukrot- 
nie uderzył na Bizancjum, w roku 941 i 944”, 
ale wyprawy te miały wyłącznie charakter łu- 
pieski. Jego błyskotliwa kariera została prze- 
rwana podczas najazdu na ziemie Drewlan, za- 
mieszkujących tereny na południe od Prypeci. 
Drewlanie już wcześniej płacili daninę Olego- 
wi, ale cieszyli się pełną niezależnością na swo- 
im terytorium. Kiedy Igor w 945 roku postano- 
wił zmienić ten stan rzeczy, Drewlanie wciąg- 
nęli go w zasadzkę i zamordowali. Drama- 

tyczny przebieg wyprawy stał się kanwe 
dla XIll-wiecznego eposu „Słowo o wy- 
prawie Igora”. 

Regencję w państwie objęła 
wdowa po Igorze — księżna Olga 
(2-969). W 946 roku podjęła ko- 
lejną wyprawę przeciwko Drew- 
lanom. W ciągu jednej kampa- 
nii obróciła w zgliszcza głów- 
ny gród Drewlan — Iskoro- 
steń, i sporo wsi, a wielu ludzi 

kazała zamordować, mszcząc 


© Igor zasłynął przede 
wszystkim jako władca 
podstępnie zamordowa- 
ny przez Drewlan. Do 
stworzenia takiego wi- 
zerunku przyczynił 
się epos „Słowo o wy- 
prawie Igora” 


w ten sposób śmierć męża. Później usunęła się 
w cień, choć nadal sprawowała pieczę nad nielet- 
nim następcą tronu Swiatosławem. Zaczęła także 
zacieśniać stosunki Rusi z Bizancjum oraz nie- 
mieckim cesarzem Ottonem 1. W 955 roku udała 
się w podróż do Bizancjum, gdzie przyjęła chrzest 
i nowe chrześcijańskie imię Helena. 
Do dziś Kościół prawosławny czci 
ją jako świętą. Około 960 roku 
przekazała władzę swemu synowi. 
Światosław (ok. 940-972) 
okazał się godnym następcą 
matki. Przede wszystkim udało 
mu się w latach 964—966 osta- 
tecznie podbić państwo Chaza- 
rów i rozprawić się z Wiaty- 
czami. Później uderzył na Buł- 
garię Wołżańsko-Kamską. Był 
to rozległy kraj położony 
w dorzeczu środkowej Wołgi 
i dolnej Kamy, którego mie- 
szkańcy ulegli nieco wcześniej 
islamizacji. Światosław spu- 
stoszył jego stolicę Bułgar 
Wielki i zmusił mieszkańców 
do uznania ruskich priorytetów 
w handlu z Azją. Teraz mógł 
nareszcie kontrolować szlaki 
biegnące ze wschodu, bez ko- 
nieczności kosztownego tran- 
zytu. W następnych latach 
podjął dwie wyprawy przeciw- 
ko Bułgarii naddunajskiej. Je- 
go zaborcza polityka nie zy- 
skała jednak aprobaty na dwo- 
rze bizantyjskim. Podczas dru- 
giej wyprawy w 971 roku wy- 
stąpił przeciwko niemu rzą- 
dzący od 969 roku cesarz Jan I 
Fzimiskes (925-976), który 
wysłał do Bułgarii silny kontyngent wojska. Bi- 
twa pod Dorystolonem (ob. Silistra) stała się 
wielką klęską wojsk ruskich, chociaż sam wład- 
ca — jak i część oddziałów — zdołał się jakoś wy- 
cofać w kierunku Rusi. Tu jednak czekali już 
Pieczyngowie, którzy dokonali masakry niedo- 
bitków armii Światosława. Sam książę także 
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zginął w walce (zapewne w 972 r.), nieopodal 
swej stolicy — Kijowa. 

Klęska w Bułgarii wywołała kryzys politycz- 
ny i ekonomiczny w całym państwie. Sześciolet- 
nie rządy Jaropełka (rządził 972-978) nie przy- 
niosły krajowi nie dobrego. Nieudolny książę po- 
zwalał możnowładcom (bojarom) robić, 
co im się żywnie podobało, nie bacząc 
na pogarszający się los największej 
liczby poddanych — wolnej ludno- 
ści wiejskiej, smardów. Byli oni 
coraz częściej traktowani przez bo- 
jarów jak ludność niewolna — ni- 
czym jeńcy pojmani w boju. 

W 978 roku na kijowskim tro- 
nie zasiadł Włodzimierz (nazwany 
później Wielkim, ok. 958-1015). 
Dążąc do ponownej unifikacji pań- 
stwa, podjął wiele wypraw pre- 
wencyjnych przeciwko sąsiadom: 
Jaćwingom, Wiatyczom i Bułga- 
rom nadwołżańskim. W 981 roku 
jego wojska zajęły tzw. Grody 
Czerwieńskie (Przemyśl i Czer- 
wień), wcześniej wcielone przez 


iężna Olga srogo pomściła 
śmierć swego męża, Igora. Potem, 
sprawując rządy w imieniu mało- 
letniego Swiatosława, uporządko- 
wała sprawy kraju i jako pierw- 
sza Rusinka przyjęła chrzest 


e ft Nowogród Wielki można uwa- 
żać za pierwszą stolicę Rusi. Miasto to 
było ważnym centrum handlowym, 
zanim jeszcze ktokolwiek słyszał o Ki- 
jowie. Znaczenie Nowogrodu potwier- 
dzają liczne dokumenty 


Mieszka I do Polski. Poniechał jednak 
jakichkolwiek wrogich kroków wobec 
Bizancjum. W 988 roku (albo na przeło- 
mie 988 i 989 r.) władca Rusi Kijowskiej 


przyjął chrzest. Poślubił również siostrę cesarza 
bizantyjskiego Bazylego II (zwanego później 
Bułgarobójcą) — Annę. W ten sposób Ruś znala- 
zła się w orbicie wpływów Kościoła wschodnie- 
go. Na Ruś zaczęło napływać wielu bizantyjskich 
duchownych, którzy nie tylko rozpowszechniali 
naukę Ewangelii, ale także sztukę pisania wśród 
szlachty i mieszczan. Pojawiła się również litur- 
gia w miejscowym języku, znanym dzisiaj jako 
staro-cerkiewno-słowiański. Władcy kijowscy 
nie starali się jednoczyć kraju za pomocą Kościo- 
ła. Nie widzieli również potrzeby uroczystej ko- 
ronacji z ceremonią namaszczenia. Stąd Kościół 
w tym okresie odgrywał drugorzędną rolę w ich 
życiu politycznym. a miejscowi hierarchowie by- 
li podporządkowani władzy świeckiej. 

W XI wieku ekspansja Rusi Kijowskiej 
znacznie osłabła. Przyczyniły się do tego brato- 
bójcze walki, tendencje odśrodkowe oraz nieu- 
dolne rządy większości władców. Najwcześniej 
ujawniły się rozbieżności interesów pomiędzy 
Nowogrodem Wielkim a Kijowem. W Nowo- 
grodzie Wielkim nadal skupiał się handel ze 
Skandynawią, a Kijów importował towary z po- 
łudnia i wschodu. W XI wieku pojawił się rów- 
nież inny ośrodek na południu — Czernihów. Je- 
go kupcy także woleli handlować sami, nie 
oglądając się na zarządzenia książęce. Sprawa 
skomplikowała się zwłaszcza po śmierci Jaro- 
sława Mądrego (ur. 978) w 1054 roku. Zgodnie 
z testamentem zmarłego kraj został podzielony 
na dzielnice, w których rządzić mieli jego syno- 
wie. Pierworodny, obdarzony władzą 
zwierzchnią nad braćmi, miał zasiąść na 
kijowskim tronie z tytułem wielkiego 
księcia. Ponadto dokument zobowiązywał 
go do wyznaczenia dzielnic swoim synom. 
Po jego śmierci jednak tron powinien 
przejść na najstarszego w rodzie, a nie na 
żadnego z synów. Później miał przecho- 
dzić w kolejności starszeństwa (w końcu 
zapewne musiałby przypaść któremuś z sy- 
nów wielkiego księcia). Tak skompliko- 
wany system dziedziczenia nie mógł funk- 
cjonować sprawnie. Zbyt wielu było chęt- 
nych do wielkoksiążęcego tronu. Pierw- 
szy złamał zasadę starszeństwa Włodzi- 
mierz Monomach (1053-1125) w 1113 roku. 
Objął tron za wcześnie. wykorzystując 
zamęt w kraju i walki z Połowcami. Po 
nim tron kijowski objął jego syn Mści- 
sław (1125), co dokonało się również z po- 
minięciem kandydatów z linii bocznych. 
Te tendencje spowodowały szybki rozpad 
Rusi Kijowskiej na wiele mniejszych or- 
ganizmów. 


Podziały i najazdy 


Po śmierci Mścisława (1132) nastąpiła 
całkowita decentralizacja państwa. Poszczególni 
książęta poprzez koneksje i małżeństwa łączyli 
rozmaite ziemie, tak że nazwy księstw ulegały 
nieustannym zmianom. W połowie XII wieku na 
terenie dzisiejszej Ukrainy oraz zachodniej i pół- 
nocnej Rosji istniało wiele państw rządzonych 
przez rodzime dynastie. Wśród nich oprócz Rusi 
Kijowskiej największe znaczenie miały księstwa: 
nowogrodzkie, smoleńskie, suzdalsko-rostow- 
skie, riazańskie, czernihowsko-siewierskie, pere- 
jasławskie i halickie. Dość szybko na czoło wy- 


© Ruś Kijowska przez pra- 
wie 3 stulecia dominowała 
nad większą częścią dzisiej- 
szej zachodniej Rosji 


Wewnętrzne waśnie, zmia- 
ny granic i nazw poszczegó|- 
nych księstw ruskich nie sprzy- 
jały ich rozwojowi. Utrzymy- 
wał je wprawdzie handel, ale 
na arenie europejskiej polityki 
nie odgrywały większej roli. 
Do zerwania Rusi z Zachodem 
przyczyniło się również zajęcie 
w 1204 roku Konstantynopola 
przez krzyżowców, co w zasa- 
dzie przekreśliło szansę na 
unię z Rzymem. Coraz śmielej 
poczynali sobie Połowcy (zwa- 
ni też Kipczakami), turecki 
lud, który od kilku wieków żył 
na rozległych stepach wzdłuż 
czarnomorskich wybrzeży. 
Doszło nawet do tego, że ksią- 
żęta ruscy żenili się z córkami 
połowieckich chanów, i na od- 
wrót. Prawdziwe niebezpie- 
czeństwo dopiero jednak miało 
nadejść. O Mongołach i stra- 
szliwych walkach w dalekiej 
Azji niewiele wiedziano w ów- 
czesnej Europie. Niektóre wie- 
ści docierały wraz z kupcami, 
ale były zbyt odległe i fantastyczne, aby ktokol- 
wiek się nimi przejmował. Jednakże Mongołowie 
(zwani w Europie Tatarami) w swojej zachłannej 
ekspansji zjawili się nagle na wschodzie konty- 
nentu w 1223 roku. Nastąpiło to wprawdzie 
przypadkiem, ponieważ dotarli do wschod- 
nich rubieży Połowców w pogoni za cho- 
rezmijskim szachem. Skoro jednak już 
przybyli, dokonali niezbędnego rozpo- 
znania nowego terytorium. Chan Po- 
łowców przeraził się nie na żarty i szyb- 
ko wezwał na pomoc swego zięcia, księ- 
cia halickiego Mścisława Udałe- 
go. Obaj w tym samym roku 
stawili czoło Tatarom nad rze- 
ką Kałką i ponieśli straszliwą 
klęskę. Mongołowie jednak, 
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Wołoszczyzna 


księstwo kijowskie ks. moskiewskie 

w roku 971 r__" w roku 1300 

_ | nabytki do roku 982 [III] Wlk. Ks. Moskiewskie 
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sunęły się księstwa suzdalsko-rostowskie i halic- 
kie. Pierwsze wraz z księstwem włodzimierskim 
już od X wieku funkcjonowało jako Ruś Wło- 
dzimiersko-Suzdalska. W 1169 roku książę An- 
drzej Bogolubski (ok. 1111-1174), noszący tytuł 
księcia włodzimiersko-suzdalskiego, spustoszył 
Kijów i przekształcił go w prowincjonalny ośro- 
dek polityczny, pozostawiając jedynie w jego 
murach swego namiestnika. Bogolubski był sy- 
nem księcia kijowskiego Jerzego Dołgorukiego 
(ok. 1092-1157) i podbój Kijowa można uznać 
za rodzaj rekompensaty osoby pokrzywdzonej 
niegdyś przy spadkobraniu. Księstwo halickie 
w 1199 roku zjednoczyło się z księstwem wło- 
dzimiersko-wołyńskim i utworzyło silne pań- 
stwo na obszarze dzisiejszej zachodniej 
Ukrainy — Ruś Halicko- Wołyńską. 

Obie Rusie niedługo cieszyły się swoją 
potęgą. Po śmierci księcia włodzimier- ] 
sko-suzdalskiego — Wsiewołoda Wielkie / 
Gniazdo (rządził 1176-1212) w 1212 ro- 
ku jego kraj błyskawicznie się rozpadł 
na kilka księstw i księstewek. Podob- 
nie stało się z Rusią Halicko-Wołyń- 
ską, która padła ofiarą rozdrobnienia 
po śmierci swego założyciela Ro- 
mana Halickiego (?-1205). Tutaj 
jednak szybko znalazł się rozum- 
ny książę Daniel Halicki (1201-1264), 
który doprowadził do ponownego zjed- 
noczenia kraju w 1229 roku. Temu 
władcy udało się również w 1239 roku 
na krótko zająć Kijów. 


© Jerzy Dołgoruki należał do najpo- 
tężniejszych książąt kijowskich w okre- 
sie, gdy Ruś ulegała rozdrobnieniu na 
niewielkie księstwa 


zajęci walkami w Azji, a zwłaszcza podbojem 
Chorezmu, nie byli w stanie wysłać większej armii 
do Europy. Dopiero kilkanaście lat później Ruś 
Włodzimiersko-Suzdalska (1238) i Ruś Halicko- 
-Wołyńska (1246) zostały ich jedynymi europej- 
skimi wasalami. Spośród księstw ruskich jedynie 
Nowogród Wielki utrzymał niezależność. W wie- 
ku XIV Ruś Halicko-Wołyńska stała się terenem 
rywalizacji Polski i Litwy. W 1352 roku Polska 
otrzymała ziemię halicką, a w 1366 roku — tereny 
między Wieprzem a Bugiem, część Wołynia i Pod- 
lasia, a Litwa — resztę Wołynia i Podlasia. Ruś 
Włodzimiersko-Suzdalska natomiast pozostawała 
przez parę stuleci tatarskim lennem. Zwierzchnia 
władza nad nią przysługiwała księciu z Włodzi- 
mierza nad Klaźmą (Władymiru), który otrzymy- 
wał jarłyk (nominację) od chana Złotej Ordy. 
W zamian za to miał regularnie opłacać daniny. 


Wielkie Księstwo Moskiewskie 


Podziały na Rusi Włodzimiersko-Suzdalskiej 
nie zanikły wraz z nadejściem mongolskiego po- 
rządku. Książęta dzielili państwo, tworząc małe 
udzielne państewka, wotcziny. Niejednokrotnie 
powiększali swe domeny, napadając na słabszych 

sąsiadów. W ten sposób w końcu XIII 

> wieku książę Daniel Rurykowicz (rzą- 
M: dził ok. 1276-1303) utworzył nowe 
: księstwo z siedzibą w Moskwie. Jego 
syn, moskiewski książę Iwan I (ok. 
1284-1341) w zamian za pomoc chanowi 
Złotej Ordy w stłumieniu antytatarskiego 
powstania otrzymał w 1328 roku jarłyk na 
wielkiego księcia włodzimierskiego i pra- 
wo zbierania podatków z całej Rusi. Ży- 
skał wówczas przydomek „Kalita” 
(„sakiewka”). Przyzwyczajony do 
Moskwy przeniósł tutaj swoją sto- 
licę z Włodzimierza, co skłoni- 


© Perejasław w czasach 
Dołgorukiego pełnił funk- 
cję stolicy udzielnego księ- 
stwa. Później podzielił los 
reszty miast Rusi podpo- 
rządkowanych Tatarom, a na- 
? stępnie został włączony do 
Litwy. Świadectwem dawnej 
świetności miasta są jego 
piękne cerkwie 
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ft Iwana I Kalitę, protegowanego Tatarów, na- 
zwano zbieraczem ziem ruskich, z racji zapo- 
czątkowania przez niego procesu ich jednoczenia 


MATRA 
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e Dymitr Doński rozbił Tatarów 
na Kulikowym Polu. Od tego czasu 
zależność Rusi od Złotej Ordy stała 
się wyłącznie nominalna 


go tronu w 1345 roku przez Olgierda 
(Algirdasa, ok. 1296-1377), Wielki ksią- 
żę litewski opanował najpierw ziemię 
czernihowsko-siewierską i część Smo- 
leńszczyzny, a następnie sprzymierzył 
się z księciem twerskim — rywalem ksią- 
żąt moskiewskich o jarłyk. W Moskwie 
jednak w 1359 roku zasiadł na tronie 
ambitny i energiczny książę Dymitr 
(1350-1389), który ani myślał komu- 
kolwiek ustępować ze swych ziem 
i przywilejów. Dwukrotnie, w roku 
1368 i 1370, litewskie wojska podcho- 
dziły pod Moskwę. Obie wyprawy za- 
kończyły się jednak klęską. Dzięki in- 
trygom udało się natomiast Litwinom 
przekonać chana, że Dymitr spiskuje 
przeciwko Złotej Ordzie i jarłyk należy 
się lojalnym książętom twerskim. 
Mamaj (?-1380) — dostojnik Złotej Ordy, po- 
stanowił wykorzystać sytuację i poskromić Dy- 
mitra, który nieoczekiwanie zaczął odnosić suk- 


ft Założony w XII w. Kreml Moskiewski początkowo miał postać okręgu obwarowanego palisa- 
dą, z drewnianą zabudową. Podobnie wyglądał, kiedy Iwan I Kalita uczynił Moskwę stolicą Rusi 


ło metropolitę Cerkwi ruskiej Piotra do pójścia 
w jego ślady. W ten sposób Moskwa w ciągu jed- 
nego pokolenia z małego prowincjonalnego mia- 
steczka stała się metropolią. Iwan I Kalita rozpo- 
czął teraz proces jednoczenia ziem ruskich, wy- 
kupując rozmaite przyległości od poszczegól- 
nych księstw bądź zdobywając je w wyniku gra- 
bieży. Następcy Iwana I Kality, Szymon Pyszny 
(1316-1353) i Iwan II Piękny (1326- 1359) 

przez całe swoje panowanie walczyli z Litwą 
o utrzymanie zachodniej granicy. Do najbardziej 
zaciekłej rywalizacji doszło po objęciu litewskie- 


cesy w walce z Litwinami. We wrześniu 1380 ro- 
ku jego wojska starły się z wojskami Dymitra na 
Kulikowym Polu nad Donem. Mamaj poniósł 
klęskę, choć winę za to usiłował zrzucić na Litwi- 
nów, którzy na czas nie przybyli ze swymi woj- 
skami. Tłumaczenia te nie wystarczały Tatarom. 
Mamaj musiał ustąpić i nowym chanem został 
Tochtamysz (?-0k. 1406). Nowy chan poprowa- 
dził kamą ekspedycję, która w 1382 roku do- 
szczętnie spaliła Moskwę. Jednak dawne władz- 
two tatarskie nie powróciło już nigdy. Dymitr na- 
tomiast otrzymał przydomek Dońskiego. 


862 — Ruryk zajmuje Nowogród Wielki 
i wkrótce przejmuje nad nim władzę 

882 — Oleg, jeden z wodzów Ruryka (może 
nawet syn) podbija Kijów, który staje się 
stolicą całej Rusi 

907 — Oleg podejmuje udaną wyprawę prze- 
ciwko Bizancjum, ale oszczędza miasto na 
skutek próśb cesarza Leona VI Filozofa 

911 — Ruś Kijowska i Bizancjum podpisują 
traktat handlowy, na mocy którego kupcy 
ruscy mogą bez ograniczeń handlować 
w cesarstwie bizantyjskim 

945 — następca Olega, Igor, ginie podczas 
wyprawy przeciwko Drewlanom. Władzę 
obejmuje wdowa po nim, księżna Olga 
955 Olga udaje się do Bizancjum, 
gdzie przyjmuje chrzest i zmienia imię 
na Helena 

971 - w czasie drugiej wyprawy przeciwko 
Bułgarom książę Światosław ponosi klęskę 
pod Dorystolonem. W drodze powrotnej do 
domu (zapewne już w 972 r.) zostaje zabi- 
ty przez Pieczyngów 

988 (albo przełom 988/989) — książę Wło- 
dzimierz (nazwany później Wielkim) przyj- 
muje chrzest 

1054 — Jarosław Mądry pozostawia testa- 
ment, w którym zapisuje skomplikowany 
system dziedziczenia tronu kijowskiego, co 
staje się przyczyną wojen domowych 

1113 — Włodzimierz Monomach jako pierw- 
szy z książąt łamie zasady wyrażone w testa- 
mencie Jarosława Mądrego i obejmuje tron 
z pominięciem starszych członków rodu 
1169 — książę włodzimiersko-suzdalski An- 
drzej Bogolubski zajmuje Kijów 

1199 — księstwa: halickie i włodzimiersko- 
-wołyńskie jednoczą się w Ruś Halicko-Wo- 
łyńską 

1212 — po śmierci księcia włodzimiersko- 
-suzdalskiego Wsiewołoda Wielkie Gnia- 
zdo kraj rozpada się na księstewka 

1238 — Ruś Włodzimiersko-Suzdalska zo- 
staje lennem tatarskim 

1246 — Ruś Halicko-Wołyńska staje się len- 
nem tatarskim 

1328 — jarłyk na wielkiego księcia włodzi- 
mierskiego otrzymuje książę moskiewski 
Iwan I Kalita. Przenosi stolicę do Moskwy, 
która staje się centrum Rusi 

1380 — wielki książę moskiewski Dymitr 
Doński rozbija armię chana Złotej Ordy 
Mamaja na Kulikowym Polu 

1480 — Iwan III ostatecznie zrzuca jarzmo ta- 
tarskie z Wielkiego Księstwa Moskiewskiego 


Następcy Dymitra Dońskiego jeszcze nieraz 
musieli walczyć z Tatarami. Jednak ich zależ- 
ność była już tylko nominalna, chociaż opłaca- 
li trybut. Ważniejszą sprawę stanowiło dla nich 
poskromienie aspiracji lokalnych książąt, którzy 
w obliczu osłabienia potęgi tatarskiej, zaczęli 
snuć marzenia o wybiciu się na niepodległość. 
Wreszcie Iwan III (1440-1505), widząc rozkład 
Złotej Ordy, odmówił płacenia jakiejkolwiek 
daniny. W roku 1472 i 1480 odparł dwie tatar- 
skie wyprawy i tym samym zakończył przeszło 
dwustuletnią zależność swego kraju od Mongo- 
łów. Wielkie Księstwo Moskiewskie stało się 
europejską potęgą. 


Burzliwe dzieje Azji 
Srodkowej 


Dzieje Azji Środkowej są stosunkowo słabo poznane. Przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy jest kilka. Po pierwsze, obszar ten należy obecnie do kilku państw, 
co utrudnia badania. Po drugie, w zamierzchłych czasach liczne wojny zni- 
szczyły znacznie dorobek kulturowy mieszkających tam ludów. Po trzecie, 
tereny te — oprócz okresów zjednoczenia w ramach scentralizowanego pań- 
stwa — zawsze stanowiły jedynie peryferia wielkich monarchii. 

kowa zwykle sto- 


O suje się w odnie- 


sieniu do obszarów obej- 
mujących dzisiejszy Turkme- 
nistan, Kirgistan, Uzbekistan, 


kreślenie Azja Srod- regionu znajduje się w dorzeczach: 
ę Syr-darii, Amu-darii, Ili, Nary- 
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ik rzek źródłowych Tarymu: Jar- 
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wody wylewającej się z wrzącego kotła. Prawdzi- 
wym twórcą nowego porządku w Azji Środkowej 
okazał się jednak dopiero perski władca Cyrus II 
Starszy (zwany Wielkim), który pokonał Medów, 
podbił Babilonię, Elam, Lidię, Bliski Wschód, a na 
wschodzie — Baktrię, Chorezm, Sogdianę i Aracho- 
zję. Azja Środkowa została podzielona na satrapie, 
którymi żaden z perskich władców tak naprawdę 
się nie interesował, dopóki koczownicy regularnie 
płacili trybut i ograniczali swoje łupieżcze wypra- 
wy do miejscowej ludności. Aleksander III Wielki 
(zwany Macedońskim) usiłował stworzyć uni- 
wersalną monarchię, obejmującą również tereny 
Azji Środkowej, lecz mu się to nie powiodło. 
W późniejszych wiekach obszar ten częściowo 
podporządkowali sobie Partowie, ale w Chore- 
zmie i Transoksanii powstały niezależne organi- 
zmy państwowe. W I wieku p.n.e. potężny wład- 
ca Kuszanów, Kaniszka, na jakiś czas narzucił 
miejscowym królom swoje zwierzchnictwo, jed- 
nak po rozpadzie jego imperium Azja Środkowa 
znów zaczęła żyć własnym życiem. W III wieku 


Tadżykistan i południową e Ujgurii). Jednak monarchie po-  Chorezm odzyskał niepodległość, chociaż z za- 
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wstałe na tym terenie nie ogranicza- 
ły się jedynie do Siedmiorzecza. 


Koczownicy 


Azję Środkową od tysiącleci zamie- 
szkiwali koczownicy. W I tysiącleciu 
p.n.e. na obszarze Siedmiorzecza kwitła 
wysoka kultura za sprawą irańskich ple- 
mion: Kimerów, Baktrów. Medów i Per- 
sów, którzy stworzyli prawdziwe impe- 
ria. Początkowo były to państwa „rucho- 
me”. Ich stolice mieściły się tam, gdzie 
aktualnie przebywał władca. Działający 
na przełomie VII i VI wieku p.n.e. ży- 
dowski prorok Jeremiasz przepowiadał 
najazd tych plemion, porównując je do 
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© Samanidzi zapoczątkowali wiel- 
komiejski rozwój Buchary. Z ich 
czasów zachowało się mauzoleum 
Ismaila Samanidy 


chodu zaczęli atakować go coraz częściej Perso- 
wie pod rządami prężnej dynastii Sasanidów. 


Pod panowaniem arabskim 


W 705 roku obszar Transoksanii najechał na- 
miestnik Chorasanu — Kutajba ibn Muslim. Po 
7 latach walk i złamaniu bohaterskiej obrony Sa- 
markandy Arabowie zajęli większą część Sied- 
miorzecza i w Chorezmie utworzyli silne pań- 
stwo. Bardzo szybko podporządkowało sobie 
ono Baktrię, a nawet zachodnią część Kotliny 
Fergańskiej, czym naraziło się chińskim cesa- 
rzom, roszczącym sobie prawo do tych terenów. 
W 751 roku pod Atlachem, nad rzeką Tałas, do- 
szło do jednej z największych bitew w dziejach 
Azji. Wojska chińskie, dowodzone przez Gao 
Xienzhy, starły się z armią arabską Zijada ibn 
Saleha. Po 3 dniach walk Chińczycy ponieśli 
klęskę, która przesądziła losy Azji Środkowej na 
wiele stuleci. Ponieważ jednak Arabowie znaj- 
dowali się dość daleko od zaplecza i nie mieli 


możliwości, aby podjąć długi marsz na Chiny, 
postanowili się wycofać. W ten sposób 
ukształtowała się naturalna granica 
pomiędzy Chinami a światem is- 
lamu. Przez kilkaset lat Cho- 
rezm i kilka innych państw 
arabskich (Sistan, Chora- 
san, Fars) rozwijało się 
bez przeszkód pod rzą- 
dami dynastii Tahiry- 
dów, Ghaznawidów, Sa- 
farydów i Samanidów. 
Władcy Chorezmu za- 


© W Azji Środkowej wy- 
korzystywano tematykę wo- 
jenną jako stały motyw iko- 
nograficzny nawet na przed- 
miotach codziennego użytku 


częli rościć sobie prawo do sprawowania wła- 
dzy nad całą Azją Środkową i dlatego chętnie 
posługiwali się tytułem chorezmszacha (stąd 
dynastia Chorezmszachów). To z kolei wywoły- 
wało niezadowolenie wśród ich sąsiadów i było 
przyczyną częstych konfliktów. Pomimo to w ca- 
łym regionie kwitł handel, powstawały słynne 
madrasy, a Chiwa i Buchara stały się prawdzi- 
wymi uniwersyteckimi ośrodkami w świecie arab- 
skim. Z krajów Azji Środkowej pochodzili tacy 
uczeni, jak najsłynniejszy lekarz arabski Awi- 
cenna, astronom Al-Fergani i językoznawca Si- 
bawajhi. Szczególne znaczenie dla gospodarki 
miał system irygacyjny, który zapewniał dostat- 
nie plony, oraz słynny jedwabny szlak, przyno- 
szący poszczególnym władcom krociowe zyski. 


Pod rządami Seldżuków 


Pod koniec I tysiąclecia nad dolnym biegiem 
Syr-darii osiadły plemiona tureckie przybyłe 
z Mongolii — Oguzowie. Nie byli oni grupą jedno- 
litą. Tworzyli związek 24 plemion, choć blisko ze 
sobą spokrewnionych. Odznaczali się odwagą, 
a ich znakomitych łuczników chętnie przyjmowa- 
li na służbę islamscy władcy — Samanidzi i Gha- 
znawidzi. Ghaznawidzi panowali nad rozległymi 
obszarami Chorasanu oraz dzi- 
siejszego Afganistanu i pół- 
nocnych Indii. W 1030 ro- 
ku na tronie w Ghaza- 
ni zasiadł Masud 
człowiek przebieg- 
ły, chciwy i okrutny. 
Nałożony przezeń 


system danin szybko doprowadził znaczną część 
poddanych do ruiny, chociaż w polityce 
międzynarodowej władca ten odnosił 
pewne sukcesy. Udało mu się 
utrzymać poprawne stosunki 
z Karachanidami, a po śmier- 
ci władcy Chorezmu — Ał- 
tuntasza, dopilnował, by 
nowym chorezmszachem 
został jego własny syn, 
a syn zmarłego, Harun — 
jedynie namiestnikiem. 
Wkrótce zresztą kazał go 
otruć. Nie przewidział jed- 
nak problemów wewnątrz- 
krajowych. Część Oguzów 


bowiem, związanych z potomkami Seldżuka (Sel- 
dżukidami), całkowicie uniezależniła się i rozpo- 
częła prowadzenie własnych, prywatnych wojen. 
Wiosną 1040 roku w wielkiej bitwie nieopodal 
Dandanakanu wojska Masuda poniosły straszliwą 
klęskę i Seldżukidzi zajęli cały Chorasan. Według 
tradycji ich wódz Togrul Beg miał ustawić zaraz 
po bitwie tron na pobojowisku i ogłosić się wład- 
cą Chorasanu. Klęska pod Dandanakanem zakty- 
wizowała opozycję przeciw Masudowi. W roku 
1041 zwolennicy jego brata Muhammada (którego 
wcześniej kazał oślepić i uwięzić) zamordowali 
Masuda. Muhammad jednak niedługo cieszył się 
władzą. Syn Masuda, Maudud, szybko zebrał woj- 
ska i rozbił spiskowców pod Dinurem. Zagrożony 
przez Seldżukidów zawarł przymierze z władcami 
północnych Indii i Turkiestanu. Na przełomie lat 
1049 i 1050 wyruszył, by odebrać Chorasan. Po 
drodze jednak zmarł. Turcy szybko rozbili osiero- 
coną koalicję. W 1055 roku Togrul Beg wkroczył 
do Bagdadu, gdzie z rąk kalifa otrzymał tytuł sułta- 
na. Wywodząca się od niego dynastia została na- 
zwana dynastią tzw. Wielkich Seldżuków perskich. 
W ciągu kilku kolejnych lat pod panowaniem To- 
grul Bega znalazła się Mezopotamia, zachodnia 
Persja i znaczna część Azji Środkowej. On 
sam zaś ustanowił swoją stolicę w Isfahanie. 

W XII wieku sytuacja w Azji Środko- 
wej zaczęła się zmieniać na niekorzyść 
tureckich władców. We wschodniej czę- 


© Samarkanda przeżywała wyjątkowo 
burzliwe dzieje. Zmieniali się jej władcy, 
wielokrotnie ją niszczono. Mimo to do dziś 
przetrwały liczne zabytki, m.in. mauzo- 
leum Rumiego 


ści Turkiestanu powstało silne państwo Kara-Kita- 
nów (Czarnych Kitanów), zwane Liao Zachodnie, 
sięgające aż do Jeniseju. Jego twórcami byli Kita- 
nowie, którzy uszli z Chin przed Dżurdżenami. 
W 1137 roku Kara-Kitanowie rozbili koło Cho- 
dżentu oddziały Mahmuda — karachanidzkiego 
władcy Transoksanii. Turecki sułtan Sandżar, zaję- 
ty walką z chorezmszachem, wyraźnie zmierzają- 
cym do całkowitej samodzielności, nie mógł przy- 
być na pomoc sojusznikowi. We wrześniu 1141 ro- 
ku na Równinie Katwańskiej, koło Samarkandy, 
wojska Seldżukidów i Karachanidów poniosły 
druzgocącą klęskę. Sandżar i Mahmud wycofali 
się na zachód, a gurchan (władca Kara-Kitanów) 
zajął Bucharę i większą część Transoksanii. W tym 
czasie, około 1157 roku, władcom Chorezmu uda- 
ło się odebrać Turkom niemal 
wszystkie posiadłości w Azji 
Srodkowej. 

Kolejny chorezmszach, 
Muhammad, na początku 
XIII wieku łakomie zaczął 
spoglądać w kierunku boga- 
tych miast Transoksanii. 
Znając chciwość buchar- 
skich władców — sadrów, 
rekrutujących się z ducho- 


© Potężne mury obron- 
ne świadczą o tym, że Bu- 
chara — pełniąca przez kil- 
ka wieków funkcję stolicy 
Chorezmu — była trudną 
do zdobycia twierdzą 


wieństwa islamskiego, wysłał do Buchary swoich 
zauszników, którym udało się podburzyć miejsco- 
wych rzemieślników do buntu. Miasto zostało opa- 
nowane przez buntowników, a sadrowie musieli 
ratować się ucieczką. Jedynym wyjściem było 
poproszenie o pomoc Kara-Kitanów, co też czym 
prędzej uczynili. Muhammad tylko na to czekał. 
W 1207 roku rozbił wojska Kara-Kitanów, wypę- 
dził ich z Transoksanii i zajął Bucharę. Przeciw so- 
bie miał teraz rozproszonych władców karacha- 
nidzkich, z których największą siłą dysponowali 
Osman ibn Ibrahim z Samarkandy i jego brat Ka- 
dyr, panujący w Ferganie. Muhammad porozumiał 
się więc z Osmanem i za obietnicę pozostawienia 
jego ziem w spokoju otrzymał jego wsparcie. Pozo- 
stali władcy Transoksanii nie mieli wielkiego wy- 
boru i musieli uznać nowego suwerena. Osman po- 
ślubił nawet córkę chorezmszacha, ale wkrótce 
nadopiekuńczy teść zaczął mu doskwierać. Tym ra- 
zem Osman porozumiał się z Kara-Kitanami, tylko 
że ci mieli teraz znacznie poważniejsze kłopoty. 


Najazd mongolski 


Czyngis-chan zasłynął podbojami w całej ów- 
czesnej Azji, jednak powszechnie było wiadomo, 
że interesują go głównie Chiny i kontrola nad ste- 
pem południowej Syberii. W 1207 roku chan kar- 
łucki Arsłan, widząc słabość Kara-Kitanów, po- 
stanowił przyjąć „opiekę” Czyngis-chana. Dwa 
lata później uczynił w podobny sposób władca 
Ujgurów, Barczuk. Gurchan został sam przeciw- 
ko mongolskiej potędze. W 1212 roku przeciwko 
władzy chorezmszacha powstały miasta środko- 
wej Azji. Muhammad przybył osobiście na czele 
licznej armii, aby stłumić powstanie. Najkrwaw- 


©* Lustro z Sogdiany ukazuje walczących wojowników. 
Zapewne są to jedynie ćwiczenia, ponieważ obaj no- 
szą jednakowe stroje 


szy przebieg miały walki w Samarkandzie. Przez 
3 dni żołnierze chorezmszacha dokonywali gra- 
bieży i gwałtów, a następnie przeprowadzili eg- 
zekucję Osmana. Podobny los spotkał zresztą 
wszystkich władców karachanidzkich. Kara-Ki- 
tanowie nie byli w stanie przyjść im z pomocą. 
Wykorzystując osamotnienie Kara-Kitanów, 
w latach 1213-1215 najechał ich ziemie władca 
Najmanów, Kiiczliik. Nie 
napotykając większego 
oporu, zajął kraj, a na- 
stępnie porozumiał się 
r” z Muhammadem co do podziału 
tych terenów. Było to jednak bardzo 
krótkowzroczne posunięcie. Kiiczliik nie do- 
cenił bowiem swego największego wroga 
Czyngis-chana nawet wówczas, gdy jego 
wojska sforsowały Wielki Mur Chiński i za- 
jęły Pekin. Czyngis-chan po uporządkowa- 
niu sytuacji na wschodzie postanowił pod- 
bić zachód. W 1218 roku wysłał przeciwko 
Kiiczlikowi 2 tiimeny (20 tys.) żołnierzy 
pod wodzą Dżebego. Jednocześnie naka- 
zał Dżebemu, aby powstrzymał swoje woj- 
sko od grabieży, chcąc w ten sposób zjednać 
sobie miejscową ludność. Najmański wódz po- 
niósł kilka klęsk, po czym zbiegł do Kaszgarii, 
gdzie został pojmany i zabity. W tym samym 
roku Muhammad wyprawił do Czyngis-chana 
posłów, którym towarzyszyli liczni kupcy. 
W rzeczywistości wypełniali oni misję wywia- 
dowczą i ich zadaniem była ocena potencjału 
militarnego Mongołów. Czyngis-chan odwza- 
jemnił się poselstwem. Jego posłowie zostali 
jednak zabici przez namiestnika miasta Otrar, 
nad środkową Syr-darią. Wiele przemawia za 
tym, że Muhammad inspirował to zabójstwo, 
chcąc przyspieszyć rozprawę z Czyngis-cha- 
nem. Ufał bowiem w liczebną przewagę swej 
armii. W 1219 roku Czyngis-chan wyruszył na 
Chorezm. Miał wprawdzie tylko około 200 ty- 
sięcy żołnierzy, ale było to bitne i dobrze wy- 
szkolone wojsko, nawykłe do żelaznej dyscy- 
pliny. Chorezmszach natomiast nie przejawiał 
zbytniej inicjatywy. Wiele jednostek rozesłał 
wzdłuż Syr-darii, czym osłabił główny trzon 
swoich sił. Wierzył jednak, że jego twierdze 
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e Mongołowie chętnie atakowali kraje 
z bogatymi miastami, licząc na cenne łupy. 
Ponieważ ówczesne miasta otaczano murami 
obronnymi, wojownicy mongolscy szybko 
musieli się nauczyć sztuki oblężniczej 


712 — obszar Azji Środkowej zostaje 
w większej części zajęty przez Arabów 
1040 — zwycięstwo Seldżukidów pod Dan- 
danakanem nad wojskami Masuda, władcy 
Ghaznawidów, otwiera im drogę do opano- 
wania Azji Środkowej 

1055 — Togrul Beg zajmuje Bagdad i otrzy- 
muje od kalifa godność sultana. W rzeczy- 
wistości zaczyna sprawować władzę nad 
Mezopotamią i zachodnią Persją 

1141 — wojska Seldżukidów i Karachanidów 
ponoszą na Równinie Katwańskiej dotkliwą 
porażkę z rąk gurchana Kara-Kitanów 

ok. 1157 — władcom Chorezmu udaje się 
wyprzeć Turków z większości terytoriów 
Azji Środkowej 

1212 — chorezmszach Muhammad kładzie 
kres rządom Karachanidów w miastach 
środkowoazjatyckich 


1219 — Czyngis-chan rozpoczyna podbój 
Chorezmu 
1224 — wojska mongolskie rozbijają armię 


następcy Muhammada Dżelal ad-Dina i tym 
samym kończą podbój Chorezmu 

1227 — po śmierci Czyngis-chana Azja 
Środkowa prawie w całości wchodzi w skład 
ułusu Czagataja 

1369 — Tamerlan zajmuje Samarkandę 
1370 — Tamerlan zabija swego dotychcza- 
sowego sojusznika Husajna i staje się naj- 
potężniejszym władcą Azji Środkowej 
1388 — wojska Tamerlana zajmują stolicę 
Chorezmu, Gurgandż 

1395 — Tamerlan rozbija pod Terekiem ar- 
mię Złotej Ordy 

1402 — w bitwie pod Ankarą wojska Tamer- 
lana zadają druzgocącą klęskę wojskom 
sułtana tureckiego Bajazyta I 

1405 — po śmierci Tamerlana nominalnie 
władzę przejmuje jego syn Szahruch. Pań- 
stwo jednak zaczyna się rozpadać, ponie- 
waż poszczególni Timurydzi chcą panować 
samodzielnie 

1447 — po śmierci Szahrucha na tron wstę- 
puje Uług Beg, jego syn i dotychczasowy 
władca Samarkandy 

1449 — Uług Beg ginie, zamordowany 
skrytobójczo. Azja Środkowa stopniowo 
zaczyna się przeobrażać w zlepek państw 
rządzonych przez lokalnych dynastów 


wytrzymają mongolskie oblężenia, a on sam roz- 
bije w końcu wojska Czyngis-chana. Stało się 
zupełnie inaczej. W 1220 roku padła Buchara, 
następnie Samarkanda, a w końcu oblegany od 
roku Otrar. Wiosną 1221 roku synowie Czyngis- 
-chana: Dżuczi (Dżoczi), Czagataj i Ugedej 
(Ogódej) zajęli stolicę chorezmszacha — Gur- 
gandż (późniejszy Urgencz). W tym czasie 
Muhammad już nie żył. Zmarł na małej wy- 
sepce na Morzu Kaspijskim, nie doczekawszy 
się znikąd pomocy. Walkę kontynuował jego 
syn Dżelal ad-Din, ale i on w ciągu kilku lat 
uległ mongolskiej przewadze. W 1224 roku pań- 
stwo chorezmszachów przestało istnieć. Po 
śmierci Czyngis-chana w 1227 roku Azja Środ- 


© W czasach Tamerlana rzemieślnicy środkowoazja- 
tyccy specjalizowali się w produkcji wielkich brązo- 
wych kotłów, których średnica dochodziła do 2,5 m 


kowa znalazła się niemal w całości w ułusie 
(dzielnicy) Czagataja. Jego następcy rządzili 
dość nieudolnie i po przeszło 150 latach kraj zo- 
stał podzielony na 2 części: Mogolistan i Trans- 
oksanię. Dość szybko jednak znalazł się w obli- 
czu nowego niebezpieczeństwa. 


Imperium Tamerlana 


Timur pochodził ze znamie- 
nitego rodu, z mongolskiego 
plemienia Barłasów. Od 1360 ro- 
ku dowodził niewielkim, do- 
brze wyszkolonym oddziałem, 
na którego czele wspierał na 
przemian władców Transoksanii 
i Mogolistanu. Kiedy w 1361 ro- 
ku chan Mogolistanu zdobył Sa- 
markandę, chętnie podporząd- 
kował się jego rozkazom. Szyb- 
ko jednak porozumiał się z wro- 
giem chana, emirem Balchu, 
Husajnem i dopomógł mu w za- 
mordowaniu niedawnego pro- 
tektora. Podczas walk o Trans- 
oksanię odniósł poważną ranę, na 
skutek której okulał. Stąd zyskał 
przydomek Timur Lenk (Timur 
Chromy), z czego utworzona zo0- 
stała bardziej znana wersja jego 
imienia — Tamerlan. Przeciw no- 
wej koalicji, Tamerlanowi i Hu- 
sajnowi, wystąpił nowy chan 
Mogolistanu — Ilias. W 1365 ro- 
ku, nad brzegami Czyrczyku, 
wojska Iliasa zadały klęskę po- 
łączonym siłom koalicji. Obaj 
wodzowie zostali zmuszeni do 
ucieczki, do Balchu, pozosta- 
wiając Samarkandę i inne miasta 
Transoksanii na łasce zwycięz- 
cy. Władzę w Samarkandzie 
przejęli przedstawiciele mie- 
szczan — seberdarowie, którzy 
utworzyli niezależny zarząd 
miasta. W 1369 roku Husajn 
i Tamerlan podstępnie uśpili 
czujność seberdarów i zajęli 
miasto. Historycy odnotowali, 
że jedyny raz Tamerlan okazał 
wielkoduszność i pozostawił 
przy życiu przywódcę seberda- 
rów, Mulana-zade. Dzięki temu 
zresztą mieszkańcy Samarkan- 
dy przyjęli go życzliwie. Rok 
później Tamerlan dokonał prze- 
wrotu w Samarkandzie. Zamor- 
dował swego sprzymierzeńca 
Husajna i odtąd został jedynowładcą Transoksa- 
nii. W ciągu 2 lat zajął miasta Chorezmu. W na- 
stępnej dekadzie umacniał swoje panowanie, 
pacyfikując zbuntowane miasta chorezmijskie, 
aż w końcu w 1388 roku zrównał z ziemią stoli- 
cę Chorezmu — Gurgandż. W tym czasie jego 
wojska toczyły zacięte boje z chanem Złotej Or- 
dy — Tochtamyszem, któremu w 1380 roku Ta- 
merlan dopomógł w zdobyciu władzy. Tochta- 
mysz został pokonany (1391-1392), ale zbiegł 
na dwór litewski, gdzie pozyskał wielkiego 
księcia Witolda, dzięki któremu znów powrócił 
na tron. Nieco wcześniej, w 1386 roku, Tamer- 


lan podjął pierwszą z szeregu wypraw przeciw- 
ko Persji. W 1395 roku, prowadząc wojnę 
w Persji, rozgromił wojska Złotej Ordy pod Te- 
rekiem i doszczętnie ograbił stolicę Tochtamy- 
sza — Saraj Berke. Samego chana nie udało mu 
się jednak pojmać. W 1398 roku, nie przerywa- 
jąc działań wojennych w Persji, Tamerlan nie- 
spodziewanie uderzył na Indie i śmiałym ata- 


przygotowania do podboju Chin. Nagła śmierć 
w 1405 roku zniweczyła jego plany. 

Historycy podkreślają niebywałe okrucień- 
stwo, z jakim Tamerlan traktował podbite ludy. 
Niemal wszędzie nakazywał masowe ścinanie 
głów i usypywanie z nich piramid. Jednak czasy, 
w których przyszło mu żyć, nie należały do łat- 
wych. Prawdopodobnie jego wrogowie, gdyby tyl- 
ko mogli, obeszliby się z nim i je- 
go współplemieńcami tak samo. 
Niezaprzeczalną zasługą Tamer- 


kiem zdobył Delhi. Ograniczył się jednak tylko 
do złupienia królewskiego skarbca. Rok później 
zwycięski wódz pokonał w Syrii egipskiego suł- 
tana, ale nie ruszył przeciwko jego państwu. Za- 
miast tego zawrócił i podążył na Kaukaz, gdzie 
kolejno podbijał tamtejsze królestwa: Gruzję, Ar- 
menię i Azerbejdżan. To z kolei nie spodobało się 
tureckiemu sułtanowi Bajazytowi I (zwanemu 
Błyskawicą). Obie armie spotkały się w 1402 ro- 
ku nieopodal Ankary. Turcy ponieśli straszliwą 
klęskę, a Bajazyt I trafił do mongolskiej niewoli, 
gdzie po roku zakończył swój żywot. Tamerlan 
natomiast powrócił do Samarkandy i rozpoczął 


lana był rozkwit Samarkandy. To 
on sprowadził tu najwybitniej- 
szych architektów, poetów i filo- 
zofów. Rozmiłowany w poezji 
perskiej chłonął całe poematy na 
pamięć, ponieważ — jak głosi tra- 
dycja — nigdy nie nauczył się czy- 
tać, Choć oficjalnie wyznawał is- 
lam, nie stronił od mocnych trun- 
ków i według historyków zmarł 
na marskość wątroby. 


Niegodni następcy 


Potomkowie Tamerlana zwani 
Timurydami okazali się niegodni 
swego ojca. Niemal natychmiast 
po jego śmierci podjęli bratobój- 
cze walki o władzę. Nominalnie 
spadkobiercą wielkiego władcy 
był jego syn, Szahruch, urzędują- 
cy w Heracie. Faktycznie najwięk- 
sze prawa do tronu miał jeden 
z wnuków Tamerlana — Pir Mu- 
hammad, któremu dziadek jeszcze 
za życia przeznaczył zwierzch- 
ność nad imperium. Najsprytniej- 
szy okazał się jego drugi wnuk 
sułtan Taszkientu, Chalil, który opa- 
nował Samarkandę. W 1406 roku 
Pir Muhammad został zabity 
i walka rozgorzała na nowo, tyle 
że włączyli się do niej drobni emi- 
rowie, w niewielkim stopniu spo- 
krewnieni z Tamerlanem. W re- 
zultacie Szahruch przywrócił 
w końcu jaki taki ład w państwie, 
ale o silnej władzy centralnej nie 
mogło być mowy. Sam monarcha 
urzędował nadal w Heracie, a Sa- 


© Babur — w prostej linii po- 
tomek Tamerlana (po mieczu) 
i Czyngis-chana (po kądzieli) 
— zasłynął m.in. jako zdobyw- 
ca Kabulu 


markandę powierzył swemu synowi Uług Begowi. 
Po śmierci Szahrucha w 1447 roku Uług Beg rzą- 
dził całym imperium przez 2 lata. W 1449 roku zo- 
stał zgładzony w wyniku spisku zorganizowanego 
przez własnego syna Abd al-Latifa. Państwo za- 
częło się rozpadać. Wprawdzie w XVI wieku Babu- 
rowi udało się podbić Afganistan i Indie, w których 
założył dynastię Wielkich Mogołów, ale w Azji 
Środkowej stopniowo ziemie Timurydów przeszły 
w ręce ordy uzbeckiej, chanatu chiwańskiego, na- 
stępnie Persji i Rosji, a w XX wieku stały się naj- 
pierw radzieckimi republikami, a obecnie wcho- 
dzą w skład niepodległych krajów muzułmańskich. 


Wojna Dwóch Róż 


Wojna Dwóch Róż, która wstrząsnęła Anglią w latach 1455—1485, była naj- 
większą wojną o sukcesję w historii tego kraju. Jej wybuch stanowił konse- 
kwencję wieloletnich konfliktów w obrębie panującej dynastii Plantagene- 
tów. Nasiliły się one zwłaszcza w okresie wojny stuletniej. Jednocześnie zo- 
stały w nią wciągnięte największe feudalne rody angielskie, często skoliga- 


cone z Plantagenetami. 


woją nazwę wojna Dwóch 

Róż zawdzięcza herbom dwóch 

skłóconych ze sobą linii rodu 
Plantagenetów. Jedną z nich byli 
Lancasterowie, na których tarczy 
herbowej widniała czerwona róża, 
drugą zaś Yorkowie — szczycący się 
białą różą w herbie. Stąd niejedno- 
krotnie XIX- i XX-wieczni historycy 
nazywali tę wojnę wojną Białej 
i Czerwonej Róży. 


Szalony król 


Kiedy zaczął się ten dramatycz- 
ny okres w dziejach angielskiego 
późnego średniowiecza, na tronie 
zasiadał Henryk VI z rodu Lanca- 
sterów. Według zachowanych przekazów był 
on człowiekiem o chwiejnym usposobieniu 
i niezbyt zrównoważony psychicznie. Na ile 
opinie te oddają prawdziwy obraz tego wład- 
cy, nie wiadomo. W końcowym okresie wojny 
stuletniej Henryk VI nie miał zbyt wielu przy- 


1453 — w Europie kończy się wojna stuletnia. 
W jej wyniku Anglicy zostają całkowicie wy- 
parci z Francji (pozostają im jedynie Wyspy 
Normandzkie). W połowie roku Henryk VI po- 
wierza regencję Ryszardowi, księciu Yorku 
1455 — w styczniu Henryk VI odbiera Ry- 
szardowi regencję i tytuł protektora. W ma- 
ju w bitwie pod Saint Albans York odnosi 
zwycięstwo nad Somersetem 

1459 — królowa Małgorzata zbiera posiłki, 
szykując się do nowej wojny z Yorkami 
1460 — pod Wakefield armia Yorków pono- 
si klęskę, a książę Ryszard ginie wraz z jed- 
nym z synów 

1461 — parlament angielski uznaje prawa 
Edwarda, księcia Yorku, do tronu. W czerw- 
cu zostaje on koronowany na króla Anglii 
jako Edward IV 

1470 — przywódca opozycji hrabia War- 
wick uderza na wojska Edwarda IV i na 
krótko przywraca na tron Henryka VI 

1471 — Edward IV odzyskuje tron i zleca 
zabicie Henryka VI 

1483 — Edward IV umiera. Ryszard, książę 
Yorku, zostaje regentem Anglii w imieniu 
10-letniego Edwarda V. W tym samym ro- 
ku nakazuje zabicie infanta 

1485 — w bitwie pod Bosworth wojska Ry- 
szarda III zostają pokonane przez oddziały 
hrabiego Richmondu z rodu Tudorów. Król 
ginie. Na tron angielski wstępuje hrabia 
Richmond jako Henryk VII 


f Henryk VI i Małgorzata stanowili dziwną 
parę władców. Król był niezdecydowany, ła- 
two ulegał wpływom i podobno czasem wpa- 
dał w szał, królowa lubiła władzę i intrygi 


jaciół, a wszelkie jego decyzje, zwłaszcza no- 


minacje, spotykały się zawsze z krytyką. Choć 
panował od roku 1422, był władcą w dużym 
stopniu ubezwłasnowolnionym. Najpierw ze 
względu na wiek, ponieważ „zasiadł” na tro- 
nie, mając rok. Później stał się obiektem intryg 
dworskich, a w końcu kartą przetargową człon- 
ków Rady Królewskiej, którzy decydowali 
o strategii prowadzenia wojny. Początkowo 


jednak angielscy notable byli zadowoleni z ta- 


kiego panowania. Dopiero gdy wojna dobiegła 
końca (choć nigdy nie podpisano formalnego 
pokoju), poczuli się zawiedzeni, liczyli bo- 
wiem, że dzięki niej uda im się podporządko- 
wać Francję. Tak więc etykietka szaleńca, jaką 
nadali Henrykowi VI, to raczej wynik ich fru- 
stracji aniżeli rzeczywistej choroby psychicz- 
nej króla. Trzeba także pamiętać, że wojna stu- 
letnia wyniszczyła Anglię ekonomicznie i wal- 
ka o wpływy pomiędzy możnymi stała się jed- 
nocześnie ich walką o przetrwanie. 

W połowie 1453 roku Henryka VI dotknął 
ponoć po raz kolejny napad obłędu. Tym przy- 
najmniej tłumaczy się fakt, że powierzył re- 
gencję Ryszardowi, księciu Yorku, a więc oso- 
bie z innej linii Plantagenetów. Ryszard uzy- 
skał nawet tytuł protektora, dzięki czemu uda- 
ło mu się uzupełnić skład Rady Królewskiej 
o zaufanych ludzi. Przez 2 lata książę Yorku 
umacniał swoją pozycję, zdobywając zwolen- 
ników w hrabstwach Sussex, Dorset i Wilts- 
hire. Jego aktywność nie podobała się żonie 
Henryka VI, królowej Małgorzacie — rezolutna 
dama kilkakrotnie nasyłała nawet na niego 
skrytobójców. O swoje stanowiska obawiali 
się także dworscy dostojnicy, a zwłaszcza naj- 


wyższy rangą spośród nich, książę Somerset 
Edmund Beaufort. 

W styczniu 1455 roku Henryk VI ponownie 
odzyskał sprawność umysłu. Jedną z pierw- 
szych jego decyzji było pozbawienie księcia 
Yorku wszelkich wpływów w Radzie Królew- 
skiej oraz tytułu protektora. Jednocześnie stron- 
nictwo dworskie rozpoczęło przygotowania do 
rozprawy z Yorkami. Na początku maja pod 
Saint Albans nadciągnęły chorągwie Somerseta. 
Nieco później przybył także ze 
swym wojskiem książę Yorku, 
a wraz z nim Ryszard Neville, hra- 
bia Warwick. 22 maja pod Saint 
Albans książę Yorku odniósł 
zwycięstwo nad Somersetem, 
który poległ w bitwie. Oprócz nie- 
go w bitwie straciło życie około 
60 przedstawicieli wielkich rodów 
po obu stronach, w tym zwolennik 
Somerseta — książę Northumber- 
land. Król, który także przybył na 
pole bitwy, został tylko lekko ran- 
ny. Jako pokonany nie miał jednak 
zbyt wiele do powiedzenia. Za- 
twierdził więc Yorka jako konsta- 
bla Anglii, a jego poplecznikom 
zapewnił szeroki dostęp do Rady 
Królewskiej. W czerwcu, podczas 
kolejnego napadu szału, jakiego 
doświadczył król, York postarał się, aby parla- 
ment przywrócił mu urząd protektora. Jego ży- 
czeniu stało się zadość, chociaż Izba Lordów za- 
strzegła sobie prawo pozbawienia go tej nomi- 
nacji, jeśli uzna, że atak choroby minął i król 
okaże się na tyle zdrowy, aby sprawować rządy. 

W tym czasie w całym kraju lokalni przy- 
wódcy stronnictw Lancasterów i Yorków toczy- 
li pomiędzy sobą zaciekłe walki o ziemię 
i wpływy w miejscowym sądownictwie. Nowy 
konstabl Anglii, książę Yorku, usiłował podpo- 
rządkować sobie krnąbrną królową Małgorzatę, 
ale nadaremnie. Pełna ambicji kobieta nie ską- 
piła swych wdzięków, aby pozyskać ważniejsze 
osobistości w kraju. Jednocześnie obie strony 
podjęły zakulisowe działania na arenie między- 
narodowej. York, licząc na przymierze z Fran- 
cuzami, rozpoczął starania o rękę córki księcia 
Alencon dla syna. Małgorzata natomiast słała 
poselstwa do Szkocji, aby nakłonić tamtejszego 
króla do zaatakowania Anglii. W 1456 roku 
udało jej się nawet wprowadzić pewną liczbę 
swoich protegowanych do kancelarii królew- 
skiej i zarządu skarbu. 

W 1457 roku Małgorzata odzyskała na pe- 
wien czas wpływ na męża i nakłoniła go do zre- 
formowania parlamentu. W wyniku tego Izba 
Gmin utraciła dominującą pozycję, a jej miej- 
sce zajęła Wielka Rada Lordów (Commune 
Concilium). Decyzja królowej zaniepokoiła 
ogół rycerstwa, które dostrzegło w tym zagro- 
żenie dla własnych przywilejów. W 1458 roku 
na sesję Wielkiej Rady Lordów zarówno Yorko- 
wie, jak i Lancasterowie przybyli z dużymi si- 
łami. Obrady również nie przyniosły ostudzenia 
nastrojów. Kością niezgody była kwestia od- 
szkodowań dla rodzin poległych w bitwie pod 
Saint Albans. Kiedy w końcu York wyraził zgo- 
dę na wypłatę odszkodowań, jego przeciwnicy 
zaczęli intrygować przeciwko Warwickowi, do- 
wodzącemu garnizonem w Calais. 


Widmo nowej wojny 


Wiosną 1459 roku popularność królowej Mał- 
gorzaty znacznie spadła. Większość poddanych 
oskarżała ją o sianie zamętu w kraju i tolerowanie 
samowoli feudałów na prowincji. Małgorzata ze- 
brała więc liczne wojska i wyruszyła przeciwko 
Yorkom. Pierwszą bitwę stoczono pod Ludlow. 
Yorkowie okazali się słabsi, ich siły rozbito, 
a sam książę Yorku został zmuszony do ucieczki 
na ziemię irlandzką. Tu dotarła do niego wieść, że 
na stronę króla przeszedł garnizon w Calais. Lan- 
casterowie mieli teraz powody do dumy. Chcąc 
przypieczętować zwycięstwo, przekonali parla- 
ment, aby uznał Yorka, Salisbury'ego i Warwi- 
cka, winnych zdrady stanu, a syna Małgorzaty 
Edwarda, wyznaczył na następcę tronu. Pomimo 
odzyskania jedności politycznej sytuacja w kraju 
nie uległa poprawie. Nadal panowała samowola 
podatkowa, przejmowanie siłą majątków słab- 
szych sąsiadów oraz bezprawne pobory do woj- 
ska. W wielu angielskich miastach zaczęły krą- 
żyć pamflety na monarszą parę i anonimowe 
hymny pochwalne na cześć księcia Yorku. 


© Po klęsce swych wojsk pod Mortimer 
Cross Henryk VI przez kilka lat tułał się po 
bezdrożach Anglii. Jednak nawet jako legal- 
ny spadkobierca Lancasterów nie zdołał po- 
ciągnąć za sobą poddanych do walki z uzur- 
patorem Edwardem Yorkiem 


W 1460 roku Yorkowie, którym udało się ze- 
brać garść szlachty, opanowali kilkanaście okrę- 
tów w angielskim porcie Sandwich. Wprawdzie 
byli zbyt słabi, aby zająć port i rozpocząć marsz 
w głąb Anglii, ale zdołali opanować wody kana- 
łu La Manche. Dzięki temu Warwick mógł bez 
przeszkód przeprawić się z Calais do Irlandii. 
W lipcu Salisbury, Warwick i syn księcia Yorku 
imiennik następcy tronu Edward, wylądowali 
w Sandwich. Po zajęciu portu wydali manifest. 
w którym wyrazili żal z powodu ciężarów podat- 
kowych i niesprawiedliwości. Jednocześnie przy- 
rzekli, że nie będą usiłować zmieniać zasad suk- 
cesji do tronu i syn Małgorzaty nadal pozostanie 
prawnym następcą tronu. Kolejny fragment ma- 
nifestu mówił, że ich wrogiem jest „jedynie klika 
otaczająca Henryka”, a nie sam monarcha. Dość 
szybko udało im się przekonać o czystości swych 
intencji arcybiskupa Canterbury, czterech bisku- 
pów i kilkunastu lordów. Ich zwolennicy w krót- 
kim czasie opanowali Londyn, gdzie przezor- 
ni mieszczanie przygotowali dla nich kwotę 
1000 funtów szterlingów tytułem pożyczki. 

Zwycięzcy nie zabawili długo w stolicy. 
Wyruszyli na spotkanie przeciwnika. Doszło do 
niego niebawem pod Northampton. W czasie 
półgodzinnej bitwy rozgromili wojska królew- 
skie. Żołnierze, pilnie wypełniając rozkaz War- 
wicka, aby zabijać tylko możnych, zamordowa- 
li książąt Buckinghama, Shrewsbury ego, Be- 
aumonta i Egremonta, a także wielu pomniej- 
szych panów. We wrześniu przybył do Anglii 
książę Yorku. Zamieszkał w pokojach królew- 
skich w Westminsterze i 16 października 1460 ro- 
ku zgłosił na forum parlamentu pretensje do ko- 
rony. Nieoczekiwanie napotkał opór we włas- 
nym obozie. Hrabia Warwick w obawie o swo- 
ją pozycję sprzeciwił się zmianom na tronie, 
motywując to tym, że łatwiej będzie Yorkom 


rządzić Anglią przy zachowaniu pozorów wła- 
dzy Henryka VI. Stronnictwo Lancasterów nie 
zamierzało się jednak poddać. W grudniu 1460 ro- 
ku pod Wakefield udało im się zadać straszli- 
wą klęskę wojskom Yorków. Sam książę Yorku 
wraz z jednym z synów zostali zabici w trakcie 


walki, a ojca Warwicka ścięto w niewoli. Gło- 
wę księcia Yorku, przybraną w koronę z papie- 
ru, zatknięto na bramie miasta York, podobnie 
jak głowy kilku jego najbliższych przyjaciół. 
Ocalał jednak hrabia Warwick, drugi syn Yorka 

Edward, i wielu zwolenników Yorków spo- 
śród rycerstwa. Tak więc nadal nie było widać 
końca wojny domowej. 

17 lutego 146! roku doszło do kolejnej bitwy 
pod Saint Albans. Stronnictwo Yorków ponownie 
poniosło klęskę, choć Warwick zdołał ujść cało 
z niewielką liczbą wojska. Niedługo potem otrzy- 
mał wiadomość, że Edward książę Yorku rozbił 
część sił Lancasterów pod Mortimer Cross w He- 
refordshire. Równocześnie. 26 lutego, do Londy- 
nu wkroczyli Szkoci. Zrozpaczeni londyńczycy 
wezwali księcia Edwarda do objęcia tronu. An- 
glia miała więc faktycznie dwóch władców 
prawowitego, ale pokonanego Henry- 
ka VI, i zwycięskiego pretendenta 
Edwarda Yorka. W marcu nowy 
władca odniósł kolejne zwycię- 
stwo nad Lancasterami, co spo- 
wodowało ucieczkę królowej 
i kolejnego Somerseta u jej boku 
do Szkocji. 


Edward IV 


28 czerwca 146] roku Ed- 
ward został w opactwie west- 
minsterskim namaszczony na 
kolejnego króla Anglii i zasiadł 


© Od XV w. Tower of Lon- 
don oprócz siedziby króla 
pełniła także funkcję więzie- 
nia, przeznaczonego dla wy- 
jątkowo ważnych więźniów 


na tronie jako Edward IV. W mowie tronowej 
ubolewał nad „żałosnym stanem i ruiną króle- 
stwa”, a także wiele miejsca poświęcił prześla- 
dowaniom, uciskowi, wyłudzaniu pieniędzy 
przez nieuczciwych poborców i sędziów od 
ludności. Na koniec przyrzekł, że „usunie 


wszystkie te nieprawości”. Piękna mowa nie 
zmieniła jego praktycznego podejścia do poli- 
tyki. Zaraz po koronacji rozpoczął nową falę re- 
presji wobec Lancasterów i ich stronników. 
Masowe egzekucje odniosły pożądany skutek. 
W listopadzie 1461 roku parlament uznał prawa 
Edwarda IV do tronu. Nastąpił kilkuletni okres 
względnego spokoju. W 1463 roku parlament 
wydał wiele ustaw mających poprawić sytuację 
w handlu i wytwórczości. Szczególne znacze- 
nie miały zarządzenia o cenach. Aby przeciw- 
działać spekulacji, czeladnicy, majstrowie, kup- 
cy, zarówno miejscowi, jak i zagraniczni, zosta- 
li poddani surowej kontroli urzędników królew- 
skich. Wszelkie zawyżanie cen na towary czy 
usługi było surowo karane. W ramach ochrony 


Królowie Anglii w okresie 
wojny Dwóch Róż 
Lancasterowie Yorkowie 
Henryk VI 
(1422-1461 
i 1470-1471) 


Edward IV (1461-1470 


i 1471-1483) 
Edward V (1483) 
Ryszard III 
(1483-1485) 


rynku krajowego władze zakazały także eks- 
portu wyrobów wełnianych i jedwabnych, a za- 
granicznym kupcom zakupu i wywozu surowej 
wełny, aby zapewnić odpowiednio wysoką po- 
daż tego surowca dla angielskich warsztatów 
tkackich. Jednocześnie Edward IV przywrócił 
Akt nawigacyjny Ryszarda II z 1381 roku, 
który nakazywał przewóz wszystkich towarów 
wyłącznie na statkach angielskich. 

W 1465 roku Edward IV wprowadził nowe 
podatki. Były dość wysokie, ale uzasadnione, 
zważywszy na ogromne zadłużenie Korony oraz 
wydatki związane z wojną i utrzymaniem apara- 
tu kontroli. Oburzyły jednak poddanych, ponie- 
waż dotarły do nich wieści o wystawnym życiu 
monarchy oraz o jego zbiorach złotych i srebr- 
nych pucharów, drogocennych tkanin i licznych 
klejnotów. Co ciekawe, ważną pozycję w bud- 
żecie Edwarda IV zajmowali medycy, którzy ra- 
towali jego organizm z chorób, będących na- 
stępstwem rozwiązłego trybu życia. 

Błyskotliwe zwycięstwo nie zapewniło 
Edwardowi szczęśliwego panowania. W kraju 
miał licznych wrogów, w Szkocji spiskowała 
przeciw niemu królowa Małgorzata, a we Fran- 
cji Ludwik XI nadal uznawał za króla Anglii 
Henryka VI. Doszło nawet do tego, że przy- 
rzekł mu posiłki, choć nie wiadomo, czy Hen- 
ryk VI, błąkając się gdzieś wśród lasów, otrzy- 
mał tę pocieszającą wiadomość. W połowie 
1465 roku Małgorzata wylądowała na czele 
francuskich oddziałów w Nortumbrii. Edward 
zarządził natychmiast powszechny pobór do 
wojska wszystkich zdrowych mężczyzn od 16. 
do 60. roku życia i wyruszył na spotkanie 
królowej. Dość szybko rozgromił armię Lanca- 
sterów pod Hedgeley Moor i Hexham, co przy- 
wróciło mu panowanie nad większością ziem 
angielskich. Później przystąpił do swych ruty- 
nowych czynności, czyli ściął tylu zwolenni- 
ków Małgorzaty, ilu się dało, poczynając od jej 
ulubieńca Somerseta. Widząc skuteczność dzia- 
łań Edwarda IV, papież Pius II uznał go za pra- 
wowitego władcę, a Szkocja zdecydowała się 
na zawarcie z nim rozejmu na okres 15 lat. Na- 
wet król Francji, Ludwik XI, mając duże trud- 
ności z własnymi wasalami wolał pojednać się 
z Edwardem IV niż mieć w nim zdeklarowane- 
go wroga. Kolejnym sukcesem Edwarda IV 
okazało się schwytanie Henryka VI, który padł 
ofiarą zdrady. 

Edward IV nie był zbyt lubiany przez oto- 
czenie. Zarzucano mu apodyktyczność i mie- 
szanie się do spraw osobistych nawet najwyż- 
szych dostojników. Przejawiało się to na przy- 
kład w kojarzeniu małżeństw, które miały za- 


pewnić spokój wewnętrzny w kraju. Związany 
z tym skandal wybuchł, gdy wyszło na jaw, że 
król potajemnie poślubił w maju 1464 roku cór- 
kę dawnego stronnika Lancasterów, księcia Ri- 
ves, Elżbietę Wydeville. Coraz więcej osób do- 
strzegało więc dwulicowość władcy i zaczyna- 
ło snuć plany o odsunięciu go od władzy. Naj- 
niebezpieczniejszy spośród nich był Warwick. 


e Edward IV był doskonałym 
dowódcą, ale krótkowzrocznym 
królem. Tylko dzięki bezwzględ- 
ności i terrorowi utrzymał się 
przez 22 lata na angielskim tronie 


swymi siłami. W bitwie pod Ban- 
bury zadał klęskę wojskom Edwar- 
da IV. Po zwycięstwie — jak było 
w zwyczaju — pod katowski miecz 
poszli książę Rives i Pembroke, za- 
ufani Edwarda. W Londynie z kolei 
Edward IV rozkazał ściąć zwolen- 
nika Warwicka — Thomasa Dymoc- 
ka, a w Lincolnshire — jego wojska 
pokonały oddziały buntowników. 
Warwick i Clarence zbiegli do 
Francji, co dla Edwarda IV okazało 
się bardzo niekorzystne. Pod opie- 
ką Ludwika XI bowiem Warwick 
pojednał się z Małgorzatą, a co 
więcej, wydał swoją córkę Annę za 
jej syna Edwarda, aby zapewnić 
sobie w przyszłości wpływ na 
królewską parę. Z kolei Anglicy 
coraz bardziej mieli dosyć rządów 
Edwarda IV, który w ich oczach 
często zatracał poczucie rzeczywi- 
stości. Kiedy w połowie sierpnia 1470 roku 
hrabia Warwick wraz z księciem Clarence'em 
wylądowali w Anglii na czele wojsk francu- 
skich, Edward IV uszedł do Niderlandów. Na 
tron powrócił Henryk VI. Niedługo jednak 
cieszył się odzyskaną koroną. W sukurs 
Edwardowi IV przyszedł skoligacony z nim 
książę Burgundii, a także brat króla — książę 


t Elżbieta Wydeville marzyła o prawdziwie królewskiej koronacji, która miała jej zrekom- 
pensować upokorzenia związane z potajemnym ślubem z Edwardem IV 


W lipcu 1469 roku brat Edwarda IV, książę 
Clarence. za namową hrabiego Warwicka po- 
ślubił jego córkę, Izabelę Neville, łamiąc tym 
samym zakaz swego brata. Jednocześnie ra- 
zem z Warwickiem i arcybiskupem Yorku po- 
tępił publicznie możnych z otoczenia Edwar- 
da IV za celowe wzniecanie niepokojów w kra- 
ju. Pod koniec roku wybuchły zamieszki na pół- 
nocy, od południa zaś nadciągnął Warwick ze 


Clarence, który zrozumiał, że był jedynie na- 
rzędziem w rękach Warwicka. W marcu 1471 ro- 
ku Edward IV na okrętach Hanzy wylądo- 
wał w Yorkshire z oddziałem liczącym około 
1000 ludzi. W kwietniu udało mu się zająć 
Londyn. Tu pojmał Henryka VI i kanclerza, 
arcybiskupa Neville'a. W Wielką Sobotę woj- 
ska Edwarda IV starły się pod Barnet, niedale- 
ko Londynu, z oddziałami Warwicka i pomi- 


mo gęstej mgły odniosły znakomite zwycię- 
stwo. Warwick poległ na polu bitwy. Niedługo 
po zwycięstwie król został entuzjastycznie po- 
witany w Londynie. Tego samego dnia z jego 
rozkazu ścięto Henryka VI 

Kolejne lata wypełniła walka Edwarda IV 
z Clarence'em, który przymierzał się raz do ko- 
rony burgundzkiej, raz do szkockiej. W roku 
1478 Edward IV, mając dosyć tronowych eks- 
trawagancji brata, oskarżył go o przygotowy- 
wanie rebelii i nakazał aresztowanie, a następ- 
nie stracenie. Formalnie jednak wyroku nie wy- 
konano, gdyż Clarence'a znaleziono pewnego 
dnia utopionego w kadzi z winem. 

Po zlikwidowaniu zarzewia buntu Edward IV 
zajął się sprawami gospodarczymi kraju. Wpro- 
wadził surowe przepisy dotyczące jakości to- 
warów, zwłaszcza wyrobów ze szlachetnych 
kruszców, a także zaczął prowadzić bardzo 
oszczędną politykę monetarną. Dzięki temu 
dość szybko pozbył się długów. Kiedy zmarł 
w kwietniu 1483 roku, niemal natychmiast roz- 
gorzała walka o wpływ na następcę tronu, 13-let- 
niego Edwarda V. 


f Edward IV najlepiej 
czuł się na polu bitwy. 
W polityce i w życiu pry- 
watnym nie objawiał ani 
talentów, ani ujmujących 
cech osobowości 


Walka o sukcesję 


Śmierć Edwarda IV zo- 
stała przyjęta z ulgą. Lud, 
który dwanaście lat wcześ- 
niej entuzjastycznie witał 
monarchę, teraz chciał wi- 
dzieć na tronie kogoś, kto 
przestanie go nękać podat- 
kami i nieustanną kontrolą 


©. Edward V i jego młodszy brat od począt- 
ku byli niewygodni dla Ryszarda III, który 
nie zamierzał poprzestać na roli regenta. 
Najpierw kazał więc ich uwięzić, a następnie 
zabić, co jednak w konsekwencji obróciło się 
przeciwko niemu 


lojalności. Nadzieje wiązano z osobą kolejnego 
księcia Yorku o imieniu Ryszard, który sprawo- 
wał prawną opiekę nad 13-letnim infantem. Nic 
więc dziwnego, że gdy 4 maja 1483 roku prze- 
kroczył na czele bogatego orszaku bramy Lon- 
dynu, burmistrz i radni zgotowali mu gorące 
przyjęcie. Nie zmieniło to faktu, że na prowincji 
i poza granicami kraju licznych zwolenników 
mieli Lancasterowie. 

W czerwcu parlament wystosował do księcia 
petycję, żeby jak najszybciej objął władzę, ponie- 
waż krajowi znów groziła anarchia. Aby zalega- 


© © Henryk VII Tudor, chcąc zakończyć 
długotrwałą wojnę domową i jednocześnie 
umocnić swoje prawa dynastyczne, poślubił 
Elżbietę, księżnę York. W ten sposób biała 
i czerwona róża, symbolizujące oba zwaśnione 
rody, zostały połączone pod berłem Tudorów 


lizować objęcie przez niego tronu, posłowie prze- 
głosowali nieważność małżeństwa Edwarda IV 
z Elżbietą Wydeville, a co za tym idzie, pozbawi- 
li małoletniego Edwarda V 
praw do tronu. Na tronie 
zasiadł więc kolejny ksią- 
żę Yorku jako Ryszard III. 
W wielu miastach doszło 
z tego powodu do gwałtow- 
nych zamieszek. Dopie- 
ro jednak zamordowanie 


* Londyńczycy z właści- 
wą sobie dyplomacją od- 
nieśli się do osoby Ryszar- 
da, opiekuna małoletnie- 
go Edwarda V. Burmistrz 
wraz z rajcami wyszedł na 
jego spotkanie i powitał 
jak monarchę 


Edwarda V i jego brata z rozkazu nowego króla, 
który bądź co bądź był ich stryjem, doprowadzi- 
ło do jawnego buntu. Na czele opozycji stanął 
Henryk Tudor, hrabia Richmondu, wnuk Owena 
Tudora i wdowy po Henryku V, Katarzyny Fran- 
cuskiej. Miał więc bardzo wątpliwe prawa dyna- 
styczne. Zyskał jednak szybko wielu zwolenni- 
ków, gdyż ludzie obawiali się powrotu despo- 
tycznych rządów. Nie widząc lepszego sposobu 
na zalegalizowanie jego władzy, przeciwnicy Ry- 
szarda III wyswatali Henryka z córką Edwar- 
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Elżbietą. Tym samym Henryk Tudor 
nieznany wcześniej nikomu arystokrata — stał się 
spadkobiercą zarówno praw Yorków, jak i Lanca- 
sterów do korony brytyjskiej. Również ród Beau- 
fortów, z którego pochodziła matka Henryka Tu- 
dora, opowiedział się po jego stronie. W obawie 
przed Ryszardem III Henryk Tudor musiał jednak 
schronić się w Bretanii. Ucieczka ta okazała się 
zbawienna, został bowiem bardzo życzliwie 
przyjęty przez króla Francji, Karola VIII, który 
udzielił mu finansowego wsparcia i zezwolił na 
zaciąg żołnierzy w Normandii. W sierpniu 1485 ro- 
ku Henryk Tudor wylądował w Anglii. W ciągu 
kilkunastu dni od przybycia rozbił wojska Ry- 
szarda II pod Bosworth i jeszcze na polu bitwy 
koronował się na króla Anglii, Henryka VII. Ry- 
szard III nie przeżył swojej klęski. Zginął na po- 
lu bitwy i został po cichu pochowany w niewiel- 
kiej miejscowości Leicester. Anglia wkroczyła 
w epokę Tudorów. 


Czasy Iwana IV Grożnego 


Do połowy XVI wieku Wielkie Księstwo Moskiewskie żyło wedle dawnych praw i obyczajów, których początki sięga- 
ły czasów dynastii pierwszych Rurykowiczów (ok. 1276). Kiedy w 1547 roku na tron moskiewski jako car wstępował 
Iwan IV (znany później jako Iwan IV Groźny) państwo to było krajem zacofanym, niemal zupełnie pozbawionym 
przemysłu i opierało się na patriarchalno-feudalnym ustroju społecznym. Po 37 latach jego panowania Moskwa ca- 
rów stała się jedną z europejskich potęg, choć mentalność jej mieszkańców nie uległa większym zmianom. 


rzez wiele stuleci Ruś była rozbita na 
P księstwa, które w wyniku ciągłych 

podziałów uległy jeszcze większemu 
rozdrobnieniu. W XIV wieku stanowiła mo- 
zaikę niesamodzielnych państewek, wtłoczo- 
nych pomiędzy Złotą Ordę a Wielkie Księ- 
stwo Litewskie. Dopiero niesnaski wśród są- 
siadów, zwycięstwo Dymitra Dońskiego 
nad Tatarami na Kulikowym Polu w 1380 ro- 
ku i podporządkowanie części księstw ru- 
skich księciu Iwanowi III zapoczątkowało 
ekspansję Wielkiego Księstwa Moskiewskiego 
w 2. połowie XV wieku. 


Niepewny tron 


W 1533 roku zmarł wielki książę moskiew- 
ski Wasyl III. Niezwykłej wagi nabrała sprawa 
sukcesji, ponieważ syn zmarłego i jednocześnie 
jego następca Iwan miał zaledwie 3 lata. Aby 
uniknąć niebezpiecznych spekulacji i ewentua|- 
nej walki o władzę pomiędzy przedstawiciela- 
mi możnych rodów, wdowa po Wasylu III, 
księżna Helena Glińska, doprowadziła do uzna- 
nia dziecka za prawowitego następcę tronu 
i nadania mu oficjalnie tytułu wielkoksiążęce- 
go. Jako że Iwan był małoletni, władzę przejęła 
matka, choć nikt się nie łudził, że faktycznie bę- 
dzie rządzić księstwem. Wkrótce po śmierci 
Wasyla III na czoło wysunął się pierwszy fawo- 
ryt księżnej, kniaż Iwan Owczina-Tieliepniew- 
-Oboleński. Przeciw niemu natychmiast wystą- 
pili bracia zmarłego, kniaziowie Georgij Iwa- 
nowicz Dymitrowski i Andriej Iwanowicz Sta- 
rycki. Obaj zorganizowali bunt, który objął je- 
dynie część kraju i zakończył się klęską: jego 
inspiratorzy zostali zamordowani w więzieniu. 


ft. Dzieje Iwana IV Groźnego stały 
się inspiracją dla wielu twórców. 
W czasach stalinowskich epopeję 
o Iwanie IV Groźnym nakręcił 
Siergiej M. Eisenstein („Iwan Groź- 
ny”, cz. I 1944) 


W 1538 roku regentka nagle zmarła, 
co wzbudziło niejasne podejrzenia, 
że została otruta. Walka o władzę 
rozgorzała na nowo. Tym razem 
przeciw Owczinie-Tieliepniewowi- 
-Oboleńskiemu wystąpiły nienawi- 
dzące się rody Szujskich i Glińskich. 
Faworyt zmarłej księżnej został poj- 
many przez Szujskich i zamorzony 
głodem w lochu, jednak radość zwy- 
cięzców okazała się przedwczesna. 


© XVl-wieczna Cerkiew była naj- 
większym posiadaczem ziemskim 
w Rosji. Oprócz bogatych popów 
istniało również ubogie wędrowne 
duchowieństwo 


f Kiedy 16-letni Iwan IV postanowił poślubić 
którąś kniaziównę, ze wszystkich stron księstwa 
przyjeżdżały do Moskwy panny, żeby zaprezen- 
tować się młodemu władcy 


Oto bowiem na scenie pojawił się kniaż Iwan 
Fiodorowicz Bielski, zwolniony z więzienia 
dzięki wstawiennictwu moskiewskiego metropo- 
lity Joasafa Skripicyna. Dość szybko uchwycił 


główne nici władzy i wraz ze swym dobroczyń- 
cą usiłował zalegalizować ją w oczach bojarów. 
Szujscy nie dali jednak za wygraną. W 1542 ro- 
ku podstępnie zamordowali Bielskiego, a Skri- 
picyna umieścili na dożywotnim wikcie w jed- 
nym z podmoskiewskich klasztorów. W tej at- 
mosferze upłynęło całe dzieciństwo Iwana. 

W 1546 roku sytuacja uległa nagle zmianie. 
16-letni wielki książę oznajmił swoją wolę po- 
ślubienia którejś z kniaziowskich córek oraz 
zmiany tytułu wielkoksiążęcego na tytuł cara. 
Plany Iwana wspierał nowy metropolita mo- 
skiewski Makary i niektórzy arystokraci, stoją- 
cy dotąd na uboczu dworskich intryg. 

16 stycznia 1547 roku miała miejsce w Mo- 
skwie uroczysta koronacja Iwana IV na cara. 
W ciągu następnych dni odbyła się prezentacja 
kandydatek na carycę. Wybór Iwana padł w koń- 
cu na Anastazję Romanową-Zacharin-Kokoszki- 
nę (przyszłą stryjeczną babkę cara Michała Ro- 
manowa). Ślub odbył się 3 lutego. W hucznym 
przyjęciu uczestniczyła szlachta oraz nieliczni 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego. Car 
bawił się, a tymczasem w wielu regionach 
kraju narastało wrzenie przeciwko 
bezwzględnej polityce pańszczyź- 
nianej kniaziów, bojarów i po- 
mniejszej szlachty. 


Panowie i poddani 


Wielkie Księstwo Mo- 
skiewskie uchodziło po- 
wszechnie za kraj zacofany. 
Wprawdzie kupcy zachodni 
chętnie zapuszczali się na je- 
go terytorium w poszukiwaniu 
skór, drewna i innych cennych 
surowców, ale nie wpływało to na 
wizerunek Moskwy w oczach Euro- 
py. Największym posiadaczem ziemskim 
w księstwie była Cerkiew. W jej rękach pozosta- 
wało więcej ziemi niż w bezpośrednim włada- 
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niu wielkiego księcia. W 1503 roku Iwan III 
próbował dokonać sekularyzacji dóbr cerkiew- 
nych, jednakże opór duchowieństwa okazał się 
na tyle skuteczny, że nic z tych planów nie wy- 
szło. Oprócz prawosławnego kleru znaczne ilo- 
ści ziemi posiadali kniaziowie i bojarzy. Obszar 
Wielkiego Księstwa Moskiewskiego przypomi- 
nał mozaikę dóbr cer- 
kiewnych i klasztornych 
oraz na poły samodziel- 
nych majątków szlachec- 
kich. Ich samodzielność 


© XVI-wieczne mia- 
sta i wsie rosyjskie wzno- 
szono z drewna, stano- 
wiło ono bowiem najdo- 
stępniejszy materiał bu- 
dowlany 


wynikała zresztą z faktu, że wiek wcześniej 
wiele z nich pozostawało w granicach innych 
księstw, a ich właściciele nierzadko wywodzili 
się z panujących rodów. Obok zamożnych ro- 
dów istnieli dworianie — drobni szlachcice 
tradycyjnie związani z osobą wielkiego 
księcia. W zamian za służbę wojskową 
i zbrojne stawianie się na każde we- 
zwanie wielkiego księcia otrzymy- 
wali nadziały ziemi i pewne przy- 
wileje, które chroniły ich przed 
możnymi. Dworianie byli grupą 
społeczną najbardziej zaintereso- 
waną we wzmocnieniu władzy cen- 
tralnej i pozbawieniu bojarstwa 
przywilejów. Liczną, ale najmniej 
"e. © znaczącą grupę społeczną stanowiła 


ę R 7 drobna szlachta, nazywana „dziećmi 


© Papież Grzegorz XIII przez wiele lat 
łudził się, że doprowadzi do unii Kościoła 
wschodniego z Kościołem rzymskokatolic- 
kim — zachodnim 


e W2. poł. XVI w. dzięki ekspansywnej po- 
lityce Iwana IV Groźnego obszar Wielkiego 
Księstwa Moskiewskiego został powiększony 
o terytoria chanatów kazańskiego i astrachań- 
skiego. Zwierzchność cara uznały również 
chanat syberyjski i Orda Nogajska 


bojarskimi”. Zazwyczaj przedstawiciele tej war- 
stwy służyli kniaziom i bojarom w charakterze 
dworskich oficjeli i oficerów w prywatnych ar- 
miach. Cały stan szlachecki nosił miano ludno- 
ści służebnej (służyje ludi), w odróżnieniu od 
mieszczaństwa i chłopstwa, które tworzyły dru- 
gi stan społeczny — ludzi obarczonych ciężarami 
feudalnymi (ijagłyje ludi). 

Podstawą gospodarczą Wielkiego Księ- 
stwa Moskiewskiego było rolnictwo; 98 pro- 
cent ludności mieszkało na wsi. Niewielki 
odsetek stanowili kozacy, których liczba wy- 
daje się niemożliwa do oszacowania ze 
względu na ich trudną do ustalenia przyna- 
leżność państwową (część bowiem uznawała 
zwierzchność Rzeczypospolitej, część nato- 
miast chanatu krymskiego). Iwan IV rozumiał, 
że struktura społeczna jego państwa jest ana- 
chroniczna. Nie zamierzał jednak uczynić 
niczego, co burzyłoby feudalny porządek. 
W chłopach widział jedynie groźny żywioł. 
Jednocześnie nie podobały mu się przywile- 
je bojarskie, które postanowił za wszelką ce- 
nę ograniczyć. 

W czerwcu 1547 roku Moskwę ogarnął 
wielki pożar. Nie wiadomo, kto go wzniecił. 
Wydarzenie to stało się jednak sygnałem do 
wybuchu długo tłumionej nienawiści wobec 
bojarów. Wielu z nich 
zostało zamordowanych 
przez okolicznych chło- 
pów i mieszczan. Sy- 
tuacja była tak groźna, 
że Iwan IV wraz z ro- 
dziną schronił się na 
wieś. Wkrótce rozruchy 
ogarnęły także inne 
miasta. Car, nie namy- 
ślając się długo, posta- 
nowił wykorzystać oko- 
liczności i usunąć z urzę- 
dów niektórych przedstawicieli dawnej szlach- 
ty. Czystka okazała się skuteczna. Dworianie 
uznali, że nadszedł moment, aby przedłożyć ca- 
rowi projekty pewnych reform. Tego zadania 
podjął się pochodzący z ich środowiska Jer- 
mołaj Erazm, autor poczytnej w owym czasie 
książki „O kniazie Piotrie i Fiewronii Murom- 
skich”. Opowieść ta wyrażała tęsknoty całej 
drobnej szlachty, a jej kanwę stanowiła walka 
nieznanego księcia z bojarstwem, uwieńczona 
sukcesem. Drugim ideologiem tego obozu był 
Iwan Siemionowicz Pierieswietow, który w la- 
tach 1547-1550 przesłał na ręce cara wiele su- 
plik w sprawie reform państwowych. Iwan IV 
jednakże zwlekał z podjęciem decyzji, choć 
podobały mu się zawarte w suplikach postulaty 
nieograniczonej władzy cara. Mniej więcej 
w tym samym czasie metropolita Makary rozto- 
czył przed carem wizję Moskwy jako spadko- 
bierczyni Bizancjum — „trzeciego Rzymu”. Co 
ciekawe, prawosławny dwór Iwana IV utrzy- 
mywał dość bliskie stosunki z papieżem Grze- 
gorzem XIII, który naiwnie sądził, że ponownie 


© Iwan IV Groźny wydał bezwzględną 
walkę bojarstwu. Zakutych w kajdany 
bojarów wywoził z ich włości na oczach 
poddanych (m.in. bojarynę Morozową) 


doprowadzi do unii Kościoła wschodnie- 
go z papiestwem. 

W 1549 roku został zwołany Sobór 
Ziemski, złożony z Dumy Bojarskiej (ra- 
dy feudałów przy carze) oraz przedstawi- 
cieli wyższego duchowieństwa, szlachty 
i kupiectwa. Jednocześnie car powołał or- 
gan doradczy zwany Radą Wybraną. 
Prym w niej wiedli dworianin Aleksiej 
Fiodorowicz Adaszew, książę Andriej 
Michajłowicz Kurbski i protopop Sylwester. 
Adaszew uzyskał kontrolę nad skarbem pań- 
stwa i sprawami zagranicznymi, a Sylwester 
skupił w swoich rękach sprawy wewnętrzne 
i kościelne. Oni również nadzorowali prace S0- 
boru Ziemskiego. 

Sobór dokonał znacznych zmian w systemie 
zarządzania państwem, które zostały zapisane 
w wydanym w 1550 roku „Sudiebniku” — księ- 
dze ustaw sądowych. Przede wszystkim wpro- 
wadził nowy podział administracyjny kraju. Za- 
miast dotychczasowych prowincji zarządza- 
nych przez namiestników (mianowanych przez 
wielkiego księcia) ustanowiono guby. Na ich 
czele postawiono starostów gubnych, wybiera- 
nych spośród dworian i dzieci bojarskich. Do 
pomocy dano im diaka gubnego i 4-6 ciełowal- 
nikow (przysięgłych), którzy mieli sprawować 
wraz ze starostą w gubach władzę sądowniczą. 
Reforma gubna odebrała więc wpływ boja- 
rom na lokalny samorząd. W tym samym roku 
Iwan IV zreorganizował wojsko. Oprócz pospo- 
litego ruszenia dworian i bojarów ustanowił 
pierwszą jednostkę zawodową, czyli 3-tysięcz- 
ny korpus strzelców. Każdy żołnierz korpusu 
przechodził teraz na wikt państwowy i miał otrzy- 
mywać 4 ruble żołdu rocznie. Drugą decyzją 
cara była rozbudowa artylerii. Wkrótce armia 
rosyjska miała na wyposażeniu około 2 tysięcy 
dział. Kolejna reforma powołała nową formację 


gwardię carską. Początkowo w jej skład wcho- 
dziło 1071 dobranych bojarów, dworian i bojar- 
skich dzieci. Do obowiązków gwardzistów na- 
leżało strzeżenie cara i jego rodziny oraz wyko- 
nywanie rozmaitych zadań na każde skinienie 
władcy. W zamian otrzymywali rozległe włości 
wokół Moskwy. W późniejszym okresie stali 
się zalążkiem szlachty moskiewskiej, odgrywa- 
jącej największą rolę w polityce państwa. 

W 1555 roku car zlikwidował dotychczasowe 
kancelarie, kromlenija, które załatwiały określo- 
ne kategorie spraw, i w ich miejsce wprowadził 
prikazy. Nowe urzędy przypominały nieco 
późniejsze ministerstwa, jednak ich kompetencje 
nie były tak wyraźnie określone. Bardzo często, 
bez względu na ustawowy zakres działania, car 
(lub ktoś z jego otoczenia) powierzał im zała- 
twienie konkretnej sprawy do końca. Najważ- 
niejsze prikazy: posolskij i rozbojnyj, miały w swej 
gestii sprawy zagraniczne i wewnętrzne. Obok 
nich istniał urząd cywilny (prikaz pomiestnyj) 
oraz wiele prikazów, sprawujących pieczę nad 
wojskiem. Odrębne kompetencje miał więc pri- 
kaz strieleckij (korpus strzelców), puszecznyj (spra- 
wy artylerii), orużiennyj (sprawy uzbrojenia), 
bronnyj (pancerny), razriadnyj (pospolite rusze- 
nie dworian i bojarów) oraz współdziałający 
z nimi jamnyj (transport). Z czasem prikaz raz- 
riadnyj stał się centralnym urzędem wojskowym 
w okresie wojny. 

Rozrost biurokracji powo- 
dował, że na dwór wpływało 
coraz więcej skarg. Dlatego je- 
szcze w latach pięćdziesiątych 
XVI stulecia powołano specjal- 
ny urząd do ich rozpatrywania 

czełobitnyj prikaz. 

W latach 1565-1572 Iwan IV 
Groźny wprowadził najważniej- 
szą reformę. Było nią ustanowie- 
nie nowego systemu rządów 
w państwie moskiewskim — 
opriczniny (opricziny). W tym 
celu wyłączono z państwa ob- 
szar opriczniny i przejęto go pod 
bezpośredni zarząd dworu 
ziemie te zostały oddane człon- 


©. Jednym z patronów Wielkie- 
go Księstwa Moskiewskiego był 
św. Wasyl. Od niego przyjmo- 
wali imiona wielcy książęta i je- 
mu poświęcano najpiękniejsze 
świątynie, m.in. cerkiew Wasyla 
Błogosławionego w Moskwie, 
wzniesioną w 1. 1555-1560 


— 


1530 — na świat przychodzi syn wielkiego 
księcia moskiewskiego Wasyla III i księż- 
nej Heleny Glińskiej Iwan, późniejszy car 
Iwan IV Groźny 
1533 — Iwan IV otrzymuje tytuł wielkiego 
księcia moskiewskiego, ale w czasie jego 
małoletniości władzę sprawuje matka księ- 
cia i jej faworyci 
1547 — Iwan IV Groźny przejmuje faktycz- 
ną władzę i koronuje się na cara Rusi 
1549 — do Moskwy zostaje zwołany 
pierwszy Sobór Ziemski, który ma za za- 
danie opracować projekty reform pań- 
stwowych 
1550 — Sobór Ziemski wydaje pierwszy 
zbiór ustaw sądowych, „Sudiebnik” 
1551 — sobór duchowieństwa prawosław- 
nego w nowej sytuacji politycznej wydaje 
zbiór własnych ustaw, regulujących życie 
Cerkwi, „Stogław” 
1552 — Iwan IV Groźny podbija chanat ka- 
zański 
1556 — wojska Iwana IV Groźnego po kil- 
kuletniej walce dokonują podboju chanatu 
astrachańskiego. Jednocześnie car narzuca 
zwierzchnictwo Ordzie Nogajskiej i chana- 
towi syberyjskiemu 
1558 — po wmieszaniu się króla polskiego 
Zygmunta II Augusta w spór pomiędzy ar- 
cybiskupem ryskim a wielkim mistrzem 
zakonu Kawalerów Mieczowych Iwan IV 
Groźny wkracza do Inflant. Wybucha woj- 
na inflancka 
1563 — rozpoczyna się pierwsza wojna pół- | 
nocna. Dla Rosji jest ona walką o dostęp do | 
Bałtyku 
1565 — pomimo trwającej wojny północnej | 
Iwan IV Groźny podejmuje próbę zrefor- | 
mowania państwa i powołuje do życia 
opriczninę 
1570 — państwa uczestniczące w wojnie 
północnej podpisują pokój w Szczecinie. 
Dla Rosji najważniejszym postanowieniem 
jest utrzymanie swobody narewskiej żeglu- 
gi. Nie zostaje natomiast rozstrzygnięta spra- 
wa Inflant | 
1572 — ukaz carski likwiduje opriczninę. 
Jej członkowie są podejrzewani przez cara 
o spiskowanie 
1579-1581 — w 3 kampaniach Polacy zdo- 
bywają Połock, Wielkie Łuki i rozpoczyna- | 
ją oblężenie Pskowa. Korzystając z okazji, | 
Szwedzi zajmują Narwę | 
1582 — Polska i Rosja zawierają 10-letni ro- | 
zejm w Jamie Zapolskim. Szwedzi zatrzy- | 
mują Estonię, Polska Inflanty wraz z Po- | 
łockiem i Wieliżem. Rosja nadal jest po- 
zbawiona dostępu do Bałtyku 
1584 — śmierć Iwana IV Groźnego 


kom tzw. korpusu opriczników, którzy rekruto- 
wali się z dworian i dzieci bojarskich, a więc 
drobnej i średniej szlachty. Opricznicy spełniali 
funkcje zbliżone do policji politycznej, ponie- 
waż w ich gestii leżało tropienie spisków oraz 
wypełnianie carskich poleceń bez względu na 
środki. Opricznina istniała obok podstawowej 
własności ziemskiej w księstwie, czyli ziem- 
szczyny, należącej głównie do szlachty. Ziem- 
szczyna utraciła jednak charakter dawnych 


dzielnic państwa. Bojarzy uszczupleni w swojej 
własności przez opriczników rozpoczęli maso- 
wo rugować i przesiedlać chłopów. Podobnie 
postępowali opricznicy, którzy kosztem chłop- 
stwa zwiększali stan swojego posiadania. W re- 
zultacie chłopi, nawet pozostający dotąd pod 
opieką państwa, stawali się ludnością na poły 
niewolną, czemu zresztą sprzyjał ukaz carski 
z 1581 roku, zakazujący chłopom opuszczania 
wsi. Opricznina nie utrzymała się długo. Iwan IV 
Groźny zdecydował się na jej likwidację, po 
tym jak spełniła swoje zadanie w walce z boja- 
rami. Pretekstem do tego było spalenie Moskwy 
przez Tatarów w 1571 roku. Car oskarżył opricz- 
ników o nieudolność, a nawet niektórym z nich 
zarzucił spiskowanie przeciwko sobie. W 1572 ro- 
ku wielu opriczników zostało straconych, a ci, 
którzy ocaleli, nie odegrali już większej roli ja- 
ko samodzielna siła polityczna. 

Najtrudniej poszło Iwanowi IV Grożźnemu 
z podporządkowaniem sobie Cerkwi. W księ- 
stwie pojawiło się zbyt wiele herezji, przypomi- 
nających nieco europejskie ruchy średnio- 
wieczne, aby car mógł sobie pozwolić na jawne 
lekceważenie duchowieństwa. Owe nowinki re- 
ligijne mogły się okazać niebezpieczne, postu- 
lowały bowiem zasadę równości, a co więcej 
negowały własność. Jedynym efektem carskich 
zabiegów było nałożenie na prawosławnych bi- 
skupów obowiązku zakładania szkół, który 
utrzymał się za następnych carów. 


Wojny i podboje 


W chwili gdy Iwan IV Grożny zasiadał na 
carskim tronie, jego państwo nie należało do 
zbyt rozległych. Obejmowało północno-zachod- 
nią część dzisiejszej Rosji, przy czym rzeczy- 
wista władza carska kontrolowała obszar pra- 
wie kilkuset tysięcy kilometrów kwadrato- 
wych, głównie dawnych księstw: moskiewskie- 
go, twerskiego i suzdalskiego, oraz tereny wo- 


© Iwana IV Groźnego dręczyło to, że 
nie zrealizował wszystkich swoich pla- 
nów, nie udało mu się bowiem zdobyć 
ani skrawka bałtyckiego wybrzeża 


kół założonego wówczas na północy 
portu Archangielsk. Rosja nie miała 
ponadto żadnych sprzymierzeńców 
wśród sąsiadów. Raz po raz atakowali 
ją Tatarzy, skupieni na wschodzie 
w chanatach kazańskim, astrachańskim 
i syberyjskim, a na południu — w krym- 
skim. Niepokojące stawały się posu- 
nięcia Ordy Nogajskiej, która trzymała 
w swoich rękach szlaki wiodące na Da- 
leki Wschód. Ponadto chanowie krym- 
scy chętnie przyjmowali opiekę turec- 
ką. Od zachodu natomiast groźna wy- 
dawała się Polska, z którą poprzedni- 
cy Iwana IV Grożnego niejednokrotnie 
musieli toczyć wojny, oraz Szwecja. 
Car rozumiał, że dla gospodarki rosyj- 
skiej najważniejszą rzeczą jest przejęcie 
kontroli nad szlakami handlowymi pro- 
wadzącymi z Europy do Chin oraz uzy- 
skanie dostępu do Morza Bałtyckiego. 
W 1551 roku w Kazaniu został obalo- 
ny promoskiewski chan Szach Ali, a na 
tron wprowadzono Jedigera z Ordy No- 
gajskiej. Wspierał go chan krymski Dewlet Girej 
i Wysoka Porta, którzy przysłali nawet swoje po- 
siłki. Przeciwko nowemu władcy Iwan TV wysłał 


jednak również potężną armię z zadaniem zdoby- 


cia Kazania. W paździemiku 1552 roku miasto 
poddało się, a Jediger dostał się do niewoli. Kon- 
tynuując zwycięski pochód na wschód, Iwan IV 
w ciągu kilku lat rozprawił się z Mordwinami, 
Czuwaszami i Udmurtami, a w 1556 roku podbił 
chanat astrachański. Tymczasem zwierzchnictwo 
Iwana IV uznali też władcy chanatu syberyjskie- 
go, a także Ordy Nogajskiej, co otworzyło kup- 
com rosyjskim drogę do bogatych Chin. 

W 1557 roku polski król 
Zygmunt II August wmieszał 
się w spór pomiędzy wielkim 
mistrzem zakonu Kawalerów 
Mieczowych Johannem Wil- 
helmem Fiirstenbergiem a ar- 
cybiskupem ryskim — naj- 
większym feudałem w In- 
flantach. Zygmunt II August 
ograniczył się wprawdzie do 
demonstracji siły, ale skłonił 
wielkiego mistrza do zawar- 


© Twierdzę tatarską — Ka- 
zań — ufortyfikowano na 
modłę europejską. Oprócz 
potężnych murów strzegła 
jej silna artyleria 


cia antyrosyjskiego przymierza. Car uznał to za 
dogodny pretekst do wojny. W 1558 roku jego 
70-tysięczna armia wkroczyła na tereny Inflant 
i w ciągu 2 lat zajęła główne miasta: Dorpat, Nar- 
wę i Marienburg. Nowy mistrz zakonu Gothard 
Kettler, obawiając się o los swego kraju, uznał się 
w 1561 roku wasalem Polski jako lenny świecki 
książę, podobnie jak uczynił to 36 lat wcześniej 
wielki mistrz zakonu krzyżackiego. Do konfliktu 
włączyły się także Szwecja i Dania, mające rów- 


nież apetyt na Inflanty. W rezultacie w 1561. roku 
obszar ich został podzielony pomiędzy wszyst- 
kich zainteresowanych, z wyjątkiem Moskwy. 
W 1563 roku Polska zawarła sojusz z Danią 
i miastami hanzeatyckimi przeciwko Szwecji. 
Kiedy przygotowania do wojny szły całą parą, 
Iwan IV Groźny nieoczekiwanie zajął Połock na- 
leżący do Wielkiego Księstwa Litewskiego. Zyg- 
munt II August nie miał wówczas możliwości 
odbicia litewskiego miasta, ponieważ wybuchła 
wojna ze Szwecją (zwana pierwszą wojną pół- 
nocną). Jednocześnie zaczęły narastać konflikty 
Polaków z Duńczykami, którzy najchętniej wi- 
dzieliby Narwę w charakterze wolnego portu. 
Polski monarcha natomiast pragnął całych Inflant 
dla siebie i ceł z tamtejszych portów. W trakcie 
wojny, w 1569 roku, Polska i Litwa zawarły unię 
lubelską, co uczyniło z nich jeden podmiot na 
arenie międzynarodowej. W 1570 roku w Szcze- 
cinie zawarto pokój kończący wojnę północną, 


jednak sprawa Inflant nie została rozstrzygnięta 


i zarówno Szwecja, jak i Polska utrzymały 
w swych rękach dotychczasowy stan posiadania. 
Na kilka lat zapanował jednak spokój. Car Iwan IV 
Grożny musiał uporać się z opozycją, a Polska 
z bezkrólewiem. Działania wojenne wznowiono 
dopiero w 1578 roku, kiedy na polskim tronie od 
2 lat zasiadał energiczny książę Siedmiogrodu, 
Stefan Batory. Nowy władca, nie zważając na ko- 
sztowną wojnę z Gdańskiem, zaatakował Rosjan, 
okupujących nadal litewski Połock. W ciągu 3 ko- 
lejnych kampanii zajął Połock, Wielkie Łuki 
i w końcu rozpoczął oblężenie Pskowa. To zmu- 
siło Iwana IV Groźnego do rokowań i przyjęcia 
polskich warunków. Rozejm podpisano 15 stycz- 
nia 1582 roku w Jamie Zapolskim. Na mocy jego 
postanowień Polska uzyskiwała Inflanty oraz Po- 
łock i Wieliż, Szwecja natomiast zatrzymywała 
Estonię. Moskwa musiała jeszcze na wiele lat 
wyrzec się marzeń o dostępie do Bałtyku. 

Kiedy w 1584 roku Iwan IV Grożny konał tra- 
wiony gorączką, jego państwo nadal uchodziło za 


mocarstwo. Jednak po likwidacji opriczniny 
w kraju znów pojawiły się tendencje odśrodkowe, 
zwłaszcza że tron miał przypaść słabemu i scho- 
rowanemu synowi Iwana — Fiodorowi. 

Iwan IV Grożny jako władca do dziś wzbu- 
dza kontrowersje. Jedni uważają go za twórcę 
późniejszej rosyjskiej potęgi i samodzierżawia, 
inni za władcę o wyraźnych cechach psychopa- 
tycznych, który nie cofnął się nawet przed za- 
bójstwem jednego z synów. 


Anglia za Henryka VIII 


Wojna stuletnia, a następnie wojna Dwóch Róż (wojna Białej 
i Czerwonej Róży, Wars of the Roses) doprowadziły Anglię na 
skraj ruiny. Pierwszy władca z dynastii Tudorów, Henryk VII, 
musiał przez wiele lat odbudowywać angielską gospodarkę, 

a także zaprowadzić w kraju nękanym rozbojami porządek. 
W tym celu utworzył nawet pierwszą w dziejach Anglii 
„służbę bezpieczeństwa” w postaci Izby Gwiaździ- 
stej (Court of Star Chamber), która miała 
szerokie uprawnienia policyjno-śledcze. 


enryk VII nie obawiał się kłopotów 

z przekazaniem władzy. Jako oj- 

ciec kilku synów, miał z kogo 
wybierać następcę. Początkowo był 
nim Artur, książę Walii, ale chorowi- 
ty chłopak zmarł w wieku 16 lat, 
w roku 1502. Wybór króla padł wów- 
czas na Henryka, który od dzieciń- 
stwa odznaczał się wielką krzepą 
i sprawnością fizyczną. 


Spadkobierca 


W 1509 roku zmarł Henryk VII. 
W ciągu swego 24-letniego panowania 
wydatnie poprawił stan gospodarki kra- 
ju. przywracając Anglii pozycję naj- 
większego producenta wełny i sukna. 
Gdy więc Henryk VII umierał, jego 18- 
-letni syn, podówczas student teologii 
na Oksfordzie, mógł być pewien, że 
dziedziczy państwo w dobrej kondycji 
ekonomicznej. Porzucił zatem myśl 
o karierze kościelnej i ochoczo zgodził 
się wypełniać powinność wobec kraju. 
Oprócz państwa Henryk otrzymał 
w spadku także 24-letnią wdowę po 
zmarłym bracie, Katarzynę Aragońską. 
Była to młoda dama, aczkolwiek nie- 
zbyt urodziwa i bardzo posępna, co niektórzy przy- 
pisywali jej rygorystycznemu wychowaniu na hi- 
szpańskim dworze Ferdynanda II Katolickiego i je- 
go bogobojnej małżonki Izabeli I Katolickiej. No- 
wy król nie miał jednak wielkiego wyboru, ponie- 
waż damę ową wiązały liczne koneksje z dworami 
w całej Europie, z którymi każdy monarcha musiał 
się liczyć. Największe znaczenie przywiązywano 
do faktu, iż była ciotką hiszpańskiego króla Karo- 
la I, który okazał się prawnym dziedzicem zarów- 
no posiadłości Habsburgów. książąt burgundzkich, 
jak i królów kastylijsko-aragońskich. W 1519 roku 
bratanek Katarzyny sięgnął po najwyższą godność 
w panteonie europejskich władców i został cesa- 
rzem rzymskim narodu niemieckiego. Od tego cza- 
su dzierżył w swoich rękach znaczną część Europy. 
Co więcej, marzył o odrodzeniu uniwersalnej mo- 
narchii niemieckiej, takiej jak za czasów panowa- 
nia Ottona I Wielkiego i jego następców. 

Henryk początkowo nie przejmował się uspo- 
sobieniem małżonki. Bawił się, hulał, polował, 
a sekrety serca powierzał co bardziej urodziwym 
damom dworu. W 1513 roku stoczył wojnę ze 
Szkocją, ale nie zmieniła ona geografii wyspy. 
Stanowiła po prostu jeden ze stałych elementów 
gry politycznej, jaką od kilku wieków prowadzi- 
ły oba państwa. Sam król w owym czasie przy- 


% Henryk VIII nie był synem 
pierworodnym i dlatego ojciec, 
Henryk VII, wybrał dla niego ka- 
rierę kościelną. Dopiero po śmier- 
ci swego najstarszego syna Artura 
uczynił Henryka prawnym spad- 
kobiercą angielskiej korony 


pominał nieokrzesanego niedźwie- 
dzia, choć starał się otaczać wybit- 
nymi humanistami i artystami, jak Thomas Wol- 
sey, Thomas More (Morus) czy wybitny malarz 
niemiecki Hans Holbein. Pierwszy z nich od 
1515 roku cieszył się pozycją drugiej po królu 
osoby w państwie. Piastował urząd lorda kancle- 
rza, arcybiskupa Yorku (od 1514 r.) i był kardy- 
nałem. Drugi zgłębiał filozofię, poszukiwał ide- 
ału państwa i z całej trójki zdobył największą 
sławę. Trzeci przybył do Anglii po raz pierwszy 
w 1526 roku, a od 1536 piastował urząd nadwor- 
nego malarza Henryka VIII. On właśnie namalo- 
wal najsłynniejszy portret tego władcy. 


Rozterki i kłopoty 


Małżeństwo Henryka VIII i Katarzyny Ara- 
gońskiej niemal od początku okazało się nieuda- 


ne. Król jak najszybciej pragnął mieć syna, 
a królowa nie spełniła pokładanych w niej 
nadziei. Jej kolejne dzieci umierały zaraz po uro- 
dzeniu i dopiero w 1516 roku urodziła zdrowe 
dziecko, niestety — córkę. Nadano jej imię Maria. 
Król nie potrafił jednak cieszyć się z córki i nie 
zmienił swego niechętnego stosunku do Żony. 
W dodatku Katarzyna Aragońska przekroczy- 
ła właśnie wiek 30 lat i szansa urodzenia zdro- 
wego chłopca zaczęła z każdym rokiem maleć. 
Nie mając nic innego do roboty, król — oprócz 
zwyczajowych romansów — bardziej zajął się po- 
lityką, zwłaszcza że z Niemiec nadeszły niepo- 
kojące wieści na temat krewkiego augustianina, 
Marcina Lutra, który publicznie zaczął krytyko- 
wać papiestwo. Henryk VIII nie był wprawdzie 
zainteresowany zgłębianiem nauki Lutra, ale ja- 
ko władca jednego z państw europejskich musiał 
wobec niej zająć jakieś stanowisko. Do tej pory 
nie skarżył się na Kościół i jego współpraca 
z hierarchią układała się pomyślnie. Do reforma- 
cji natomiast odnosił się z rezerwą, widząc 
w niej zagrożenie dla swojej pozycji. Nie umiał 
również przewidzieć, jakie skutki mogłoby przy- 
nieść Anglii liberalne potraktowanie schizmy 
Lutra. Nie namyślając się więc długo, w 1521 ro- 
ku wydał broszurę zatytułowaną „Uznanie sied- 
miu sakramentów”, w której potępił tezy Lutra. 
Choć uczynił to w sposób dość ogólnikowy, 
traktował swoje dzieło niczym traktat teologicz- 
ny, który wyszedł spod pióra nie lada mędrca. 
Papież Leon X również docenił zaangażowanie 
Henryka VIII w obronę Kościoła i zaraz po jego 
ataku na Lutra nadał mu zaszczytny tytuł 
„obrońcy wiary”. Król zyskał również wsparcie 
lorda kanclerza Thomasa Wolseya, a także wy- 
bitnego humanisty Thomasa More'a, którzy zgod- 
nie skrytykowali poglądy niemieckiego wi- 
chrzyciela. Było to o tyle 
dziwne, że More odnosił się 
bardzo negatywnie do rze- 
czywistości, nacechowanej 


€ Katarzyna Aragońska 
została wychowana w at- 
mosferze surowych zasad 
hiszpańskiego dworu, toteż 
zachowanie Henryka VIII, 
jej męża, często budziło 
sprzeciw królowej. Przez 
długi czas nie mogła też 
pogodzić się z jego decyzją 
o rozwodzie 


przemocą i wyzyskiem, obwiniając za nią 
w równej mierze kler, jak i świeckich feudałów. 
W 1516 roku odważył się nawet na wydanie 
książki o dziwnym tytule „Utopia”, w której opi- 
sał idealny porządek społeczny, oparty na rów- 
ności i sprawiedliwości. To, że nie poniósł kon- 
sekwencji za nadmiar wyobraźni, w dużej mie- 
rze zawdzięczał sympatii, jaką obdarzał go wład- 
ca. Znany z zapalczywego charakteru Luter nie 
chciał pozostać dłużny angielskiemu królowi 
i niemal natychmiast odpowiedział na jego za- 
rzuty w piśmie „Contra Henriccum Regem An- 
gliae”. W napuszonych słowach wykazał jego 
niekonsekwencję i dwulicowość, jednak zdanie 
Lutra w owym czasie niewiele znaczyło dla Hen- 
ryka VIII. Zdecydowanie większą uwagę przy- 
kładał do utrzymania poprawnych stosunków 


fr Anna Boleyn — kobieta piękna, przebieg- 
ła i od najmłodszych lat obeznana z intryga- 
mi dworskimi — nie przewidziała tylko tego, 
że jej mąż okaże się chorobliwie zazdrosny 


z Watykanem, gdzie akurat działy się niezwykle 
ważne wydarzenia. Pod koniec 1521 roku zmarł 
Leon X i jego miejsce zajął Hadrian VI, czło- 
wiek znacznie bardziej powściągliwy w suro- 
wych ocenach od swego poprzednika. 


Brzemienna decyzja 


W połowie 3. dekady XVI wieku Henryk VIII 
żył w faktycznej separacji z żoną. Nadal oddawał 


się miłostkom, jednak jego uwagę coraz bar- 
dziej zaczęła zaprzątać młoda dwórka Anna 
Boleyn. To skłoniło Henryka VIII do roz- 
poczęcia starań o unieważnienie przez 
Watykan jego małżeństwa z Katarzyną 
Aragońską. Decyzję motywował tym, że zo- 
stało one zawarte niezgodnie z Pismem 
Świętym. Było to nawet w części prawdzi- 
we. W 1509 roku Henryk poprosił ówczes- 
nego papieża Juliusza II o dyspensę, dzięki 
której mógłby poślubić wdowę po bracie, 
i otrzymał ją. Teraz jednak uznał, że dyspen- 
sa ta jedynie „obrażała prawo Boskie”. Zała- 
twienie tak delikatnej sprawy powierzył 
Wolseyowi, piastującemu — oprócz wyso- 
kich stanowisk w Anglii — również godność 
legata papieskiego. Papież Klemens VII 
zgodził się, aby sprawę rozpatrzyli jego peł- 
nomocnicy — Wolsey i kardynał Lorenzo 
Campeggi. Zanim jednak sąd kościelny 


f" Thomas Wolsey nie zdo- 
łał przekonać papieża do 
udzielenia rozwodu Henry- 
kowi VIII i Katarzynie Ara- 
gońskiej. Rozwścieczony król 
wtrącił go do więzienia i os- 
karżył o zdradę stanu 


w Londynie zakończył swoje 
postępowanie, Katarzyna Ara- 
gońska użyła wszystkich wpły- 
wów, aby zmusić papieża do 
rozstrzygnięcia sprawy w Rzy- 
mie. Klemens VII uległ jej na- 
mowom. Trudno ocenić, czy 
kierował się prawem kanonicz- 
nym, czy też obawą przed gnie- 
wem jej cesarskiego bratanka. 
Faktem jest, że kolejny przewód 
miał się odbyć w Rzymie pod 
ścisłym nadzorem urzędników 


* Thomas More opowiadał 
się wprawdzie za reformą 
w Kościele, ale nie pochwa- 
lał tego, co chciał zrobić 
Henryk VIII — uczynić siebie 
głową Kościoła w Anglii 


1509 — po śmierci Henryka VII, pierwszego 
władcy z dynastii Tudorów, na tron wstępu- 
je 18-letni Henryk VIII. W tym samym ro- 
ku zawiera związek małżeński z wdową po 
swym bracie Katarzyną Aragońską 

1516 — na świat przychodzi córka Henry- 
ka VIII Maria. Angielski humanista Tho- 
mas More wydaje książeczkę pod tytułem 
„Utopia”, w której kreśli wizję sprawiedli- 
wego świata 

1521 — król Henryk VIII publikuje broszu- 
rę, w której potępia poglądy Marcina Lutra. 
W nagrodę za to papież nadaje mu tytuł 
„obrońcy wiary” 

1529 — Thomas More zostaje mianowany 
lordem kanclerzem na miejsce zdymisjono- 
wanego Thomasa Wolseya 

1533 — Henrykowi VIII udaje się doprowa- 
dzić do unieważnienia małżeństwa. Powo- 
dem jego decyzji (przynajmniej oficjal- 
nym) jest brak męskiego potomka. W tym 
samym roku król poślubia młodziutką An- 
nę Boleyn, matkę późniejszej królowej Elż- 
biety I; nowym arcybiskupem Canterbury 
zostaje Thomas Cranmer a kanclerzem 
skarbu Thomas Cromwell 

1534 — Henryk VIII ogłasza Akt suprema- 
cji, na którego mocy staje się głową Ko- 
ścioła anglikańskiego. Jednocześnie zrywa 
z Rzymem 

1535 — z rozkazu Henryka VIII zostają 
ścięci m.in. były kanclerz Thomas More 
i biskup Rochesteru John Fisher 

1536 — Henryk VIII nakazuje ściąć swoją 
żonę Annę Boleyn. Wcześniej zarzucił jej 
wiarołomstwo. W Anglii rozpoczyna się 
akcja likwidacji klasztorów i przejmowania 
ich majątków przez skarb królewski, jed- 
nak administracja Henryka VIII unika re- 
presjonowania mnichów 

1539 — parlament angielski wydaje pod na- 
ciskiem Henryka VIII „krwawy bill”, czyli 
6 artykułów wiary, w których król odżeg- 
nuje się od protestantyzmu ) 
1541 — Henryk VIII zostaje korocowanyze 
króla Irlandii 

1543 — w Anglii zostaje wydany 
chizm dla świeckich”, czyli zbiór zas 
wiary, w których widoczny 

formacji i 

1547 — śmierć Henryka VII 


papieskich. Ta decyzja rozjuszyła Henryka VIII, 
a kozłem ofiarnym stał się Wolsey. Król pozbawił 
go wszystkich urzędów, uwięził, a w listopadzie 
1530 roku wytoczył mu proces o zdradę stanu. 
Były lord kanclerz nie doczekał jednak końca roz- 
prawy. Zmarł w drodze na kolejne posiedzenie są- 
du. Jego miejsce zajął Thomas More, jednak król 
niezbyt mu ufał, znając jego przywiązanie do 
prawdy. W tej sytuacji wolał zwrócić się po po- 
moc do arcybiskupa Canterbury, Thomasa Cran- 
mera. Cranmer, który żywił niechęć do Rzymu 
i sprzyjał reformacji, nakłonił Henryka VIII, by 
przedstawił papieżowi opinie ówczesnych uni- 
wersytetów. Król zastosował się do tej rady 
i w 1531 roku otrzymał odpowiedzi z kilkunastu 
najznamienitszych uczelni Europy. Paryż, Oks- 
ford i Cambridge opowiedziały się po jego stronie 


Żony Henryka VIII 


Katarzyna Aragońska 1509-1533 
Anna Boleyn 1533-1536 
Jane Seymour 1536-1537 
Anna de Cleves 1538-1540 
Katarzyna Howard 1540-1542 
Katarzyna Parr 1543-1547 


i zadecydowały, że małżeństwo można uznać za 
nieważne. Innego zdania byli profesorowie z Lo- 
vanium, uczelni hiszpańskich oraz Wirtembergii. 
Tutaj jednoznacznie stwierdzono, że o nieważno- 
ści królewskiego związku nie może być mowy. 
Co ciekawe, na stanowisko akademików z Wir- 
tembergii wpłynął Marcin Luter, który w tym wy- 
padku przedłożył niechęć do Henryka VIII nad 
program „zwalczania papiestwa”. Klemens VII 
nie wiedział, co robić. Z jednej strony przyznanie 
racji Henrykowi VIII groziło gniewem cesarza 
Karola V, z drugiej natomiast uznanie małżeństwa 
króla angielskiego za ważne mogło spowodować 
zerwanie Henryka VIII z Rzymem. Jeszcze 
w 1531 roku król otrzymał od angielskiego Ko- 
ścioła wsparcie w wysokości 100 tysięcy funtów 
na podreperowanie skarbu. Kiedy dziękował 
zgromadzonym biskupom, powiedział, że przyj- 
muje te pieniądze jako „protektor i głowa angiel- 
skiego Kościoła i duchowieństwa”. To miało bar- 
dzo jednoznaczną wymowę. Nieco później parla- 


ment wydał zakaz jakichkolwiek apelacji du- 
chownych do Rzymu, co było jawnym działaniem 
przeciw Watykanowi. Wiosną 1533 roku Hen- 
ryk VIII potajemnie poślubił Annę Boleyn. W ma- 
ju arcybiskup Cranmer publicznie ogłosił, że mał- 
żeństwo króla Henryka VIII z Katarzyną Aragoń- 
ską jest nieważne. W czerwcu do sprawy wtrącił 
się papież, grożąc angielskiemu królowi ekskomu- 
niką, jeśli w ciągu 3 miesięcy nie porzuci „nałoż- 
nicy” i nie przyjmie z powrotem prawowitej żony. 
Decyzja papieża nie wpłynęła na postawę Henry- 
ka VIII. Co więcej, król podjął jawne kroki zmie- 
rzające do zerwania z Rzymem. W tym samym 
roku nakłonił bowiem parlament do wydania aktu 
o sukcesji, który zobowiązywał wszystkich pod- 
danych do uznania za następcę tronu syna Anny. 


© W opactwie westminsterskim dokonano 
uroczystej koronacji wszystkich sześciu żon 
Henryka VIII 


rozwód, później śmierć naturalna, matka Marii I 
skazana na śmierć przez króla, matka Elż- 
biety I 

śmierć wskutek choroby, matka Edwarda VI 
rozwód 

skazana na śmierć przez króla 

zmarła śmiercią naturalną po śmierci króla 


Jednocześnie parlament uchwalił wiele ustaw do- 
datkowych, jak zakaz wysyłania jakichkolwiek 
pieniędzy do Rzymu, apelacji i próśb o dyspensę, 
a także przyznał królowi prawo mianowania bi- 
skupów oraz zwierzchnictwo nad zakonami. 
Odrębnym aktem prawnym poddał też duchow- 
nych takim samym prawom jak ludzi świeckich 
oraz nakazał im informowanie wiernych o swoich 
decyzjach w trakcie niedzielnych kazań. Oburzo- 
ny papież w 1534 roku ogłosił ostateczny wyrok, 
w myśl którego małżeństwo Henryka VIII z Kata- 
rzyną Aragońską zostało uznane za ważne. By- 
ło już jednak za późno. 3 listopada tegoż roku 
parlament uchwalił Akt supremacji, w którym 
uznał króla za głowę Kościoła w Anglii i jedno- 
cześnie powierzał mu nadzór nad czystością 
głoszonych w Kościele nauk, a więc pieczę 
nad inkwizycją. Konsekwencją Aktu suprema- 
cji stało się uznanie wszystkich przeciwników 
króla za zdrajców. Dość szybko królewscy 
agenci wyłonili pierwszą partię ofiar. Na cze- 
le listy znaleźli się Thomas 
More i biskup Rochesteru 
John Fisher. Obaj powędro- 
wali na szafot w roku 1535. 


„Niewdzięczne” żony 


Małżeństwo z Anną po- 
czątkowo układało się dobrze. 
Król był zauroczony młodą 
żoną. Jednak stosunek do niej 
uległ zmianie, gdy urodzo- 
nym przez nią dzieckiem oka- 
zała się córka Elżbieta. Król 
wpadł wówczas w szał i od 


© Henryk VIII dbał o roz- 
wój angielskiego handlu, dla- 
tego chętnie nadawał gildiom 
liczne przywileje 


tamtej pory nie szczędził żonie upokorzeń, poma- 
wiając ją o wiarołomstwo. W połowie 1535 roku 
Anna Boleyn zaszła ponownie w ciążę. W króla 
wstąpiła nadzieja, że oto doczeka upragnionego 
potomka. W styczniu 1536 roku zmarła Katarzyna 
Aragońska, co król przyjął z nieskrywaną ulgą. 
W tym samym miesiącu uległ jednak wypadkowi 
spadł z konia. Na wieść o tym królowa poroniła. 
To przypieczętowało jej straszny los. W lutym 
1536 roku została ścięta z rozkazu własnego męża. 
Henryk VIII nawet nie próbował udawać żałoby. 
Jego kolejną wybranką okazała się 25-letnia dama 
dworu, Jane Seymour. Wydawało się, że u boku ci- 
chej, posłusznej, a przy tym pełnej wdzięku kobie- 
ty król nareszcie odnajdzie prawdziwe szczęście. 
Po niespełna roku małżeństwa królowa powiła sy- 
na, Edwarda. Dziecko wprawdzie często chorowa- 
ło, ale przeżyło najgorszy okres zaraz po urodze- 
niu i wydawało się, że Anglia będzie wreszcie 
mieć następcę tronu. Poród wyczerpał jednak do 
tego stopnia matkę, że wkrótce zmarła na skutek 
zwykłego przeziębienia. 
46-letni monarcha był niepocieszony. 
W kraju również działo się nie najlepiej. 
Wszystkich, którzy ośmielili się opowiedzieć 
za jednością Kościoła i łącznością z Rzymem, 
Henryk VIII karał surowo — skazywał na śmierć 


f Anna de Cleves, czwarta żona Henry- 
ka VIII, początkowo była bardzo przydatna 


z punktu widzenia angielskiej polityki, skie- 
rowanej na zachowanie poprawnych stosun- 
ków z niemieckimi protestantami 


albo posyłał do ciężkiego więzienia. Król mu- 
siał więc złagodzić nieco kurs „antypapieskich re- 
form”, a jednocześnie stworzyć sobie takie instru- 
menty prawne, które by lepiej pozwoliły kontrolo- 
wać poddanych. W obawie przed spiskami, zwła- 
szcza ze strony katolików, król zaczął odwoływać 
większość swoich reformatorskich zarządzeń 
i przywracać dawną strukturę Kościoła, choć 
nadal uważał się za jego głowę. Pomimo chwiej- 
nego usposobienia w sprawach religii król poślu- 
bił w 1538 roku niemiecką księżniczkę Annę de 


©. Henryk VIII uczynił z zam- 
ku Tower prawdziwie „narodo- 
we” więzienie Anglii. Wtrącał 
do niego nie tylko swoje żony 
i przeciwników politycznych, 
ale także zwykłych przestępców 


Cleves (Annę z Cleves). Było to 
małżeństwo wyłącznie koniunk- 
turalne, ponieważ jej ojciec od- 
grywał ważną rolę w ruchu prote- 
stanckim w Niemczech. Wkrótce 
się okazało, że kolejne małżeń- 
stwo króla jest nieudane. Panna 
młoda nie grzeszyła ani urodą, 
ani temperamentem, a Henryk 
szybko stracił zainteresowanie dla sojuszu z nie- 
miecką reformacją. W tych warunkach z jego 
polecenia parlament uchwalił w 1539 roku 
Akt o sześciu artykułach (The Statue of the 
Six Articles), zwany również „krwa- 
wym billem”, nakazujący podda- 
nym pod karą śmierci uznanie 
przeistoczenia dokonywanego 
w czasie mszy świętej oraz 
komunii pod jedną postacią. 
Ponadto nadal miał obowią- 
zywać celibat, śluby zakon- 


© Od czasów Henryka VIII 
datuje się szybki rozwój floty 
angielskiej, która już za pano- 
wania Elżbiety I stała się najpo- 
tężniejsza na świecie 


ne i spowiedź indywidualna. Jednocześnie król 
szybko rozwiódł się z Anną de Cleves, i to za 
obopólną zgodą. 

Teraz władca zaczął wprowadzać w życie 
„krwawy bill” i szybko pod katowski topór 
powędrowali Thomas Cromwell i zwolennik 
luteranizmu Robert Barnes. Zastraszeni bi- 
skupi, podejrzewani o sympatie dla reforma- 
cji, jak Shaxton czy Hugh Latimer, woleli 
zrezygnować ze stanowisk niż ryzykować 
głowy. Sfrustrowany monarcha siał terror 
i zgrozę, jednak wkrótce jego zapał ostygł, 
gdy ujrzał kolejną damę dworu — Katarzynę 
Howard. Młoda dziewczyna obudziła drze- 
miące w nim namiętności, choć po kątach 
szeptano, że nawet jako nastolatka lubiła fry- 
wolne zabawy. Katarzyna Howard, podobnie 
jak Anna Boleyn, nie miała szczęścia do mi- 
łości Henryka VIII. Nie dała mu potomstwa, 
a jej swobodne zachowanie i ekscesy z mło- 
dymi dworzanami dość szybko doszły do 
uszu króla. Henryk VIII poczuł się oszukany 
i w 1542 roku kolejną żonę przekazał w ręce 
kata. W następnym roku 52-letni monarcha 
ożenił się jednak ponownie. Tym razem po- 
ślubił dojrzałą kobietę — Katarzynę Parr. We- 
dług opinii współczesnych król poczuł się 
znużony i wolał za żonę opiekunkę aniżeli 
kochankę. Nie myślał już także o nowym po- 
tomstwie, choć sprawa następstwa tronu le- 
żała mu na sercu, zwłaszcza że rana na no- 


© Edward VI to ostatni męski potomek Tu- 
dorów. Po jego przedwczesnej śmierci w wy- 
niku gruźlicy angielski tron przypadł ko- 
bietom 


dze, odniesiona w czasie polowania, znowu 
dała o sobie znać. W 1543 roku z jego inicja- 
tywy został wydany „Katechizm dla świec- 

kich”, który miał ujednolicić zasady 
wiary, ale w rzeczywistości oka- 


zał się dosyć niespójny i je- 
szcze bardziej poróżnił ka- 
tolików i protestantów. 

W 1545 roku Anglia 
znalazła się w obliczu za- 
grożenia ze strony Fran- 
cji. W lipcu francuskie 
okręty podpłynęły do wy- 
spy Wight. Doszło do kil- 

ku bitew morskich; w pew- 
nym momencie walki prze- 
niosły się na samą wyspę. 
Henryk VIII skutecznie odparł 
wszystkie ataki. Teraz mógł z zado- 
woleniem ocenić swoją decyzję sprzed kilku- 
nastu lat, kiedy to nakazał wybudowanie 2 
wielkich stoczni w Woolwich i Deptford oraz 
rozbudowę floty wojennej. Jego dziełem było 
również pierwsze angielskie „ministerstwo” 
handlu i żeglugi — Trinity House Corporation. 

Pod koniec 1546 roku Henryk VIII, jakby 

przeczuwając zbliżający się koniec, sporzą- 
dził testament. Zgodnie z nim tron miał przy- 
paść Edwardowi VI, a w wypadku Śmierci 
Edwarda VI — Marii. Trzecia w kolejności by- 
ła lady Elżbieta. 


Czas sukcesorów 


Henryk VIII zmarł 30 stycznia 1547 roku. 
Jego prawny następca Edward VI miał dopiero 
10 lat, więc na dworze zaczęto spekulować, kto 
naprawdę będzie rządził królestwem. Rada 
Królewska powierzyła regencję wraz z tytułem 
lorda protektora Edwardowi Seymourowi, księ- 
ciu Somerset, bratu zmarłej królowej Jane Sey- 
mour. Mądry książę zaczął swoje rządy od zała- 
godzenia panujących konfliktów. Przede wszyst- 
kim wydał „Modlitewnik”, który usuwał wiele 
sprzeczności „Katechizmu dla świeckich”. Dążył 
również do znalezienia kompromisu ze Szkocją. 
odwołując się do wspólnych dziejów Brytanii jako 
etnicznej całości. Szkoci jednak okazali się mało 
podatni na jego argumenty i w rezultacie Seymour 
musiał podjąć z nimi wojnę, która mocno nadwe- 
rężyła budżet. To z kolei ściągnęło na lorda protek- 
tora gniew członków Rady Królewskiej, którzy od 
dłuższego czasu zazdrościli mu pozycji. W roku 
1549 wystąpił przeciw niemu John Dudley — hrabia 
Warwick, a później także książę Northumberland. 
Udało mu się przekonać Radę, aby pozbawiła Sey- 
moura tytułu lorda protektora, co też się stało. 
Wkrótce Edward Seymour trafił do więzienia, 
a w 1551 roku postawiono mu zarzut zdrady. Nikt 
z sędziów nie starał się nawet dociec prawdy i w ro- 
ku 1553 lord protektor został ścięty. W tym samym 
roku zmarł także król w wyniku gruźlicy. Ambitny 
Dudley usiłował wprowadzić na tron swoją syno- 
wą, wnuczkę siostry Henryka VIII Jane Grey (Jo- 
annę). Początkowo wszystko przebiegało po jego 

yśli i Joanna uzyskała królewską koronę. Pano- 
wała jednak tylko 9 dni — od 10 do 19 lipca 1553 
roku. Panowie z Rady postanowili poskromić am- 
bicje Dudleya i doprowadzili do jego uwięzienia, 
a następnie Ścięcia. Podobny los spotkał Joannę. 

Objęcie tronu przez Marię I Tudor nie przy- 
niosło uspokojenia w państwie. Jej 5-letnie rzą- 
dy cechował despotyzm w nawracaniu społe- 
czeństwa na katolicyzm. Według historyków za 
czasów jej panowania około 300 osób straciło 
życie na stosach. Przedwczesna śmierć królo- 
wej w 1558 roku zakończyła kolejny tragiczny 
okres w dziejach Anglii. Na tron wstąpiła teraz 
córka Anny Boleyn Elżbieta I. 


Złota wolność S$ 


W czasach kształtowania się /mpe- 
rium Romanum obszar dzisiejszej 
Szwajcarii przemierzały tajemnicze 
plemiona celtyckie. Jedno z nich, 
Helweci, na przełomie II i I wieku 


p.n.e. osiedliło się w rejonie rzeki Aa- 


re. Ślad po nim pozostał do czasów 
współczesnych w łacińskiej formie 
nazwy założonego przez nich pań- 
stwa — Helvetia. 


rzez długi czas Helweci cieszyli się nie- 
podległością, choć toczyli ciężkie boje 
z innym celtyckim plemieniem — Retami. 


Pod panowaniem cesarzy 


Około 60 roku p.n.e. Helweci stanęli w obliczu 
zagrożenia z północy, jakim był napór celtyckich 
plemion Galów pod wodzą Ariowista. Kiedy jego 
zagony coraz głębiej wdzierały się w śródgórskie 
doliny w dzisiejszych Alpach Szwajcarskich, Hel- 
weci wyruszyli na zachód pod wodzą starego wo- 
dza Divico. Według dzisiejszych szacunków ich 
populacja w owym czasie mogła liczyć od 


s> Cesarz Oktawian August nie in- 
teresował się zbytnio Helvetią i jej 
mieszkańcami. Za najważniejszą 
rzecz uważał jasne określenie 
tego obszaru pod względem ad- 
ministracyjnym i regularny 
napływ podatków. Dlatego włą- 
czył go do prowincji Galia Bel- 
gijska 


cesarstwo rzymskie 
za Oktawiana Augusta 


nabytki w I w. n.e 


El rabyiwil w.ne 


obszary przejściowo 
opanowano 


zwajcarów 


1 Na obszarze dzisiejszej Szwajcarii w czasach cesarstwa rzymskiego stacjonowały legiony. 
Świadczą o tym umocnienia limesowe — wały, które miały powstrzymać atakujące ten teren 
plemiona germańskie 


360 do 380 tysięcy, w tym kilkadziesiąt tysięcy 
wojowników. Celem ich wędrówki miały 
być żyzne obszary nad rzeką Garonną, 
pozostające w owym czasie regio- 
nem dzikim i niepodlegającym żad- 
nej władzy. Ich zamiar nie spodo- 
bał się jednak namiestnikowi Ga- 
lii Przedalpejskiej (Gallia Cisal- 
pina) i Galii Narbońskiej (Gallia 
Narbonesis) Gajuszowi Juliu- 
szowi Cezarowi. Postanowił on 
wykorzystać fakt, że Helweci 
przemieszczali się w jednej 
zwartej kolumnie, i zgotować 
im przykrą niespodziankę przy 
pierwszej nadarzającej się okazji. 
Kiedy kolumna zbliżyła się do Je- 
ziora Genewskiego, Cezar zażądał 
od Helwetów, by dobrowolnie po- 
wrócili do swoich siedzib. Ci katego- 
rycznie odmówili. W starciu z doskonale 
wyszkolonymi legionami rzymskimi zostali 
zdziesiątkowani. Jedynie około 110 tysięcy osób 
powróciło na dawne siedliska. Cezar podporząd- 
kował sobie ich ziemie, ale nie zamierzał mścić 
się na pokonanych. Po jakimś czasie uznał ich na- 
wet za rzymskich sprzymierzeńców. Mieli w za- 
mian za to bronić przed Germanami terytoriów 
położonych na południe od Renu. 

W 22 roku p.n.e. Oktawian August podzielił 
zdobycze Cezara na 3 prowincje: Galię Lugduń- 
ską (Gallia Lugdunensis), Akwitanię (Gallia 
Aquitana) i Galię Belgijską (Gallia Belgica). 
Helweci znaleźli się w południowo-wschodniej 
części tej ostatniej i bezpośrednio podlegali na- 
miestnikowi rzymskiemu z Reims. Chcąc zapew- 
nić spokój na podbitym obszarze, Oktawian za- 


© Galia wraz z obszarami do niej przyłą- 
czonymi stanowiła bardzo ważny rejon dla 
rzymskich cesarzy zarówno ze względów go- 
spodarczych, jak i strategicznych 


rządził, aby na stałe stacjonowało tam 8 legio- 
nów. Stosunki pomiędzy Rzymianami a Helweta- 
mi układały się różnie. Zdarzało się, że żołnierze 
rzymscy dopuszczali się nadużyć i gwałtów na 
miejscowej ludności, chociaż na ogół jedni i dru- 
dzy nie mieszali się wzajemnie do swoich spraw, 
a nadto prowadzili ożywiony handel. Dopiero 
w 69 roku, w czasie ostrej walki pomiędzy Galbą 
a Witeliuszem o tron, doszło do zatargu pomię- 
dzy Helwetami a rzymskimi legionistami. Hel- 
weci chwycili za broń, ale rozjuszeni legioniści 
okazali się skuteczniejsi — zamordowali ponad 
1000 powstańców i tym samym złamali ich opór. 
Za czasów następnych cesarzy Helweci wła- 
ściwie się nie buntowali, jednak niechętnie ule- 
gali romanizacji, zwłaszcza w trudno dostępnych 
górskich osadach. W 260 roku po raz pierwszy 
germańscy Alemanowie przerwali system umoc- 
nień między Renem i Dunajem i wdarli się na 
ziemie Helwetów. Od tamtej pory podobne naja- 
zdy powtarzały się dosyć często. W początkach 
V wieku terytorium dzisiejszej północno-wschod- 
niej Szwajcarii znalazło się całkowicie pod pa- 
nowaniem Alemanów, a w 451 roku jej rubieże 
południowo-zachodnie podbili Burgundowie. 


We władzy Germanów 


Burgundowie dość szybko utworzyli króle- 
stwo ze stolicą w Genewie. Wywłaszczyli daw- 
nych helweckich właścicieli z części ich mająt- 
ków, ale jednocześnie przyjęli ich obyczaje, ję- 
zyk i alfabet łaciński. Z tego okresu pochodzi 
pierwsza kodyfikacja prawna, która objęła tak- 
że Helwetów — „Lex Romana Burgondiorum . 
Składała się na nią suma plemiennych casusów 
(konkretnych rozwiązań prawnych), a także re- 
gulacje stosunków własnościowych i prawa do 
wspólnych wypasów na łąkach. Nieco później 
kodeks ów został zreformowany przez bur- 
gundzkiego króla Gundobada i wówczas otrzy- 
mał nazwę „Lex Gundobada”. 


Alemanowie nie zdołali zbudować tak wyso- 
ko rozwiniętej struktury państwowej. Na prze- 
szkodzie stanęli Frankowie, którzy systematycz- 
nie najeżdżali ich terytorium. W 496 roku podbił 
ich ziemie władca frankijski Chlodwig. po czym 
rozpoczął ekspansję na tereny 
Burgundów. W efekcie w latach 
534-535 cały obszar Burgundów 
został wcielony do państwa Me- 
rowingów. Tym samym przyszła 
Szwajcaria stała się państwem 
chrześcijańskim. W 568 roku 
w północnej Italii pojawili się 
Longobardowie. Udało im się za- 
jąć także południowe regiony za- 
mieszkane przez potomków daw- 
nych Helwetów. Za panowania 
króla Agilulfa w roku 616 Lon- 
gobardowie przyjęli katolicyzm, 


©. Karol Wielki nie ingerował 
przesadnie w życie Helwetów. 
Zadbał jednak, aby i ich objął 
proces chrystianizacji, co wyra- 
żało się w hojnych nada 
dla powstających diecezji 


dzięki czemu cały obszar dzisiejszej Szwajcarii 
został uwolniony od pogańskich naleciałości 
Miało to decydujący wpływ na późniejszą kultu- 
rową unifikację. 

W 774 roku Karol Wielki pokonał ostatnie- 
go króla Longobardów Dezyderiusza i wcielił 
jego królestwo do swego imperium. Sam przy- 
jął również tytuł króla Longobardów, choć mia- 
ło to znaczenie głównie prestiżowe w oczach 
podbitej ludności. Tereny południowej Szwaj- 
carii pozostające dotąd poza zasięgiem państwa 
Franków stały się częścią ich domeny. a więc 
dawne terytorium Helwetów ponownie zostało 
zjednoczone. Nowy władca dokonał reformy 
administracyjnej, dzieląc obszar państwa na 
hrabstwa, a hrabstwa na okręgi, aż wreszcie na 
najniższe jednostki — setki, zarządzane przez 
setników (centarius lub hunno). Ten stary 
podział funkcjonował u wielu ludów germań- 
skich. Nowością były zaczątki systemu feuda|- 
nego. Karol Wielki dość często obdarowywał 
możnych nadaniami, licząc na ich lojalność 
i wsparcie w razie jakiegokolwiek konfliktu. 
Jednocześnie dbał o umocnienie systemu die- 
cezjalnego. Na obszarze Szwajcarii istniały 
wówczas biskupstwa w Lozannie, Konstancji 
i Chur. Ponadto działały liczne klasztory, jak 
Moutier-Grandval. Saint Imier i Romainmotier. 
które zasłynęły jako ośrodki nauki i sztuki 

Rok 843 przyniósł ponowny podział Szwajca- 
rii. Słynny traktat w Verdun, zawarty przez synów 
Ludwika Pobożnego: Ludwika Niemieckiego. 
Karola II Łysego i Lotara I, doprowadził do roz- 
padu spuścizny Karola Wielkiego na 3 części. We 
wschodniej zostało utworzone państwo niemiec- 
kie, w zachodniej zaś francuskie. Pomiędzy nimi 
powstało państwo Lotara 1. Biegnąc wąskim pa- 
sem od wybrzeży Morza Północnego aż po grani- 
ce Państwa Kościelnego w talii było najmniej 


© Berno było już w średniowieczu praw- 
dziwą europejską metropolią. Świadectwa 
jego wielkości można podziwiać do dziś na 
ulicach starego miasta 


jednolite etnicznie i dość szybko się rozpadło. 
W 879 roku wyodrębniło się z niego Królestwo 
Burgundii Przedjurajskiej (Burgundia Cisjurań- 
ska), a 9 lat później także Burgundii Zajurajskiej 
(Burgundia Transjurańska). Terytorium Szwajca- 
rii znalazło się wówczas w grani- 
cach obu Burgundii i Niemiec. Bur- 
gundczycy opanowali dawne zie- 
mie Helwetów na zachód od rzeki 
Aare. natomiast tereny położone na 
wschód stały się częścią tzw. księ- 
stwa alemańskiego. W 933 roku 
Rudolf II połączył obie części Bur- 
gundii w jedno królestwo, a także 
usiłował zjednoczyć „Szwajcarię 
Napotkał jednak zdecydowany opór 
alemańskiego księcia Burkarda, aby 
więc nie zaprzepaścić swojej polity- 
ki wschodniej. poślubił jego córkę 
Z tego związku urodziła się Adelaj- 
da. która poślubiła niemieckiego 
króla i pierwszego cesarza rzym- 
skiego narodu niemieckiego Otto- 
na I Wielkiego. Otton wzorem Ka- 
rola Wielkiego uznał, że przysługu- 
je mu również władza zwierzchnia 
nad Malią. a więc i nad krajami leżą- 
cymi po drodze. Jednak dopiero pierwszy cesarz 
z dynastii frankońskiej. a zarazem zięć kolejnego 
księcia burgundzkiego Konrad II ziścił, przynaj- 
mniej częściowo, jego marzenia. Będąc prawnym 
dziedzicem królestwa Burgundii, złamał opór 
miejscowych wielmożów 1 w ciągu zaledwie 2 lat 
(1032-1034) zmusił ich do uznania siebie za 
władcę. Dzięki temu Szwajcaria została ponownie 
zjednoczona, tyle że w ramach Święt 
stwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego. 

W tym okresie na terenie Szwajcarii wznie- 
siono kompleksy klasztorne zakonu benedykty- 
nów, opartego na regule kluniackiej. W 1123 ro- 
ku powstało tutaj także pierwsze opactwo cy- 
stersów w Bonmont. które zaczęło odgrywać 
najważniejszą rolę w kreowaniu życia kultura|- 
nego kraju. Cystersi zainicjowali na wielką ska- 
lę działalność gospodarczą — trzebież lasów. 
wprowadzanie nowych upraw, budowę młynów 
i tartaków. Dobra cystersów stale ulegały powięk- 


go Cesar- 


szaniu dzięki licznym nadaniom ziemskim. Wy- 
starczy powiedzieć. że powierzchnia niektórych 
z nich przekraczała 6000 łanów. czyli w zależ- 
ności od przelicznika od 96 do około 150 kilo- 
metrów kwadratowych. Obok wielkiej własno- 
ści klasztornej obszar Szwajcari był prawdziwą 
mozaiką majątków znamienitych rodów rycer- 
skich. Prym wśród nich wiedli hrabiowie von 
Lenzburg. którzy w X wieku władali niemal ca- 
łą środkową Szwajcarią. W XII wieku, kiedy 
ostatni z Lenzburgów zmarł bezpotomnie. jego 
dobra przejął ród Kyburgów. Równie znanym 
rodem byli Zdhringowie. panujący nad ziemia- 
Renem. Jeziorem Genewskim 
i Alpami. Cechowało ich zamiłowanie do wzno- 
szenia wspaniałych warownych zamków i za- 
kładania miast. z których większość. jak Berno. 
Fryburg. Morat czy Thun. przetrwało do dziś. 
Jednak 1 oni, podobnie jak Lenzburgowie., wy- 
marli bezpotomnie. tyle że nieco później. bo 
w roku 12158 
Habsburgowie. W 


mi pomiędzy 


Trzecim z wielkich rodów byli 
1020 roku najpotężniejszy 
członek rodu, biskup Strasburga Werner. wybu- 
dował w północnej Szwajcari zamek i gród 
Habsburg (według innej wersji nazwa jego 
brzmiała Habicht lub Habichsburg), Werner 
wspierał Hohenstaufów, toteż cesarze z tego ro- 
du okazywali Habsburgom swoją przychylność. 
Dzięki temu dobra Habsburgów szybko powięk- 
szyły się o część spadku po Lenzburyach i Zihrin- 
zach. Kiedy w 1273 roku Rudolf I Habsburg zo- 
stał niemieckim królem. rola rodu znacznie wzros- 
ła. Król niechętnym okiem jednak spoglądał na 
rozbicie feudalne Szwajcarii i samodzielność 
poszczególnych regionów. 


Kantony i federacja 


Pierwszym zwiastunem rozbudzonych dą- 
żeń do niezależności Szwajcarów była emancy- 
pacja miast. W 1243 roku w obawie przed zaku- 
sami feudałów Berno. Fryburg i Morat zawarły 
przymierze o wspólnych działaniach na rzecz 
obrony swych praw. Powołano milicje miej- 
skie, a rady uchwaliły wzmocnienie fortyfika- 
cji. Wkrótce przyłączyły się do nich Avechnes. 
Biel. Solura, Payerne i Neuchatel. 12 lat później 


powstała konfederacja miast reńskich z Zury- 
chem i Konstancją na czele. Jednocześnie za- 
częły powstawać pierwsze kantony, czyli okrę- 
gi terytorialne o charakterze wiejskim bądź leś- 
nym. jak Uri. Schwyz i Unterwalden. Było to 
możliwe. gdyż Habsburgowie po przejęciu Au- 
strii skupili się głównie na jej sprawach. Wła- 
dzę nad posiadłościami szwajcarskimi przeka- 
zali w ręce różnej maści urzędników. wójtów, 
intendentów i sędziów. którzy mieli pobierać 
podatki. cła. wymierzać kary 1 organizować 
rozmaite prace, jak budowa dróg czy przepraw. 
Cieszący się dotąd dużą samodzielnością 
szwajcarscy chłopi, a zwłaszcza pasterze zaczę- 
li popadać w konflikt z urzędnikami królewski- 
mi. Habsburgowie byli jednak zdecydowanymi 
zwolennikami silnej władzy centralnej. toteż 
bunty chłopskie 1 nieposłuszeństwo pasterzy 
karali z całą surowością. z karą śmierci włącz- 
nie. Z tego okresu wzięła swój początek legen- 
da o Wilhelmie Tellu, który w początkach XIV 
wieku został zmuszony przez wójta Gesslera do 
zestrzelenia z kuszy jabłka z głowy własnego 
syna. Gdy tego dokonał. zabił Gesslera. co za- 
początkowało powstanie antyhabsburskie. Nie 
wiadomo. czy Tell jest postacią historyczną. ale 
do dziś pozostaje symbolem walki Szwajcarów 
o wolność. 

Od końca XIII wieku kantony szwajcarskie 
podjęły intensywną walkę o pełną niezależność 
od cesarstwa. Sprzyjającą okolicznością był takt. 
że Habsburgowie utracili akurat koronę królew- 


ską. W 1297 roku nowy król niemiecki Adolf 


z Turyngii (Adolf z Nassau) zatwierdził przywi- 
leje trzech kantonów: Uri, Schwyz i Unterwalden. 
W 1309 roku akt ten powtórzył król (od 1312 r. 
cesarz), Henryk VII Luksemburski. Tak więc 
Habsburgowie ponownie znaleźli się w sytuacji 
lenników. Jednak przychylny Szwajcarom wład- 
ca zmarł już rok po otrzymaniu cesarskiej koro- 
ny: kantony i miasta szwajcarskie ponownie zna- 
lazły się w nader kłopotliwej sytuacji. Do walki 
o tron stanęli teraz bowiem książę Bawarii Lu- 
dwik i książę Austrii Fryderyk Habsburg. Władze 
kantonu Schwyz. nie czekając na wynik rozgryw- 
ki. przystąpiły do budowy fortyfikacji. W roku 
1314 sprawa niemieckiego tronu została przesą- 
dzona. Nowym królem został książę Fryderyk 
Habsburg zwany Pięknym. Pospolite ruszenie ze 


©. Cesarz Henryk VII Luksem- 
burski (na miniaturze w otocze- 
niu swego rycerstwa) jawnie oka- 
zywał łaskawość Szwajcarom, 
nadając ich miastom i gminom 
wiele przywilejów. Nie wiadomo 
jednak, czy czynił to z sympatii 
dla hardych górali, czy też aby 
zdyskredytować swych konku- 
rentów Habsburgów 


Schwyz zaatakowało wówczas 
klasztor Einsiedeln. Mieszkańcy 
kantonu od dawna mieli na pieńku 
z jego opatem, który z kolei był 
w dobrej komitywie z Habsburga- 
mi. Jesienią 1315 roku przeciwko 


© Uzbrojenie szwajcarskiej piechoty w niczym nie 
Schwyz wyruszył brat nowego odbiegało od europejskiego standardu. Należały do 
króla, Leopold. Jego armia nie by- niego m.in. podłużne pawęże, chętnie używane przez 
ła liczna, ale składała się z doboro- kuszników, oraz różne typy halabard wygodne do wal- 
wego rycerstwa lenników habs- ki zarówno z piechurami, jak i kawalerią 


58 p.n.e. — namiestnik Galii Przedalpejskiej 


i Galii Narbońskiej Gajusz Juliusz Cezar 
podporządkowuje sobie obszar zamieszka- 
ny przez Helwetów 

22 p.n.e. — w wyniku reformy Oktawiana 
Augusta kraj Helwetów zostaje włączony 
do prowincji Galia Belgijska 

534-535 — obszar Szwajcarii zajmują Fran- 
kowie 


| 568 — południową część Szwajcarii zajmu- 


ją Longobardowie 

174 — Karol Wielki podbija państwo Lon- 
gobardów, dzięki czemu wszystkie ziemie 
szwajcarskie ponownie zostają zjednoczone 
843 — na mocy traktatu w Verdun Szwajca- 
ria ulega podziałowi pomiędzy państwo 
Ludwika Niemieckiego, Karola II Łysego 
i Lotara I 

1032-1034 — Szwajcarię jednoczy Konrad II 
w ramach Świętego Cesarstwa Rzymskie- 
go Narodu Niemieckiego 


| 1243 — kilka szwajcarskich miast, Berno, Fry- 


burg i Morat, tworzy związek w obronie 
swych praw. Później przyłączają się następne 
1273 — królem Niemiec zostaje Rudolf I Habs- 
burg, który od początku usiłuje ograniczać 
samodzielność Szwajcarów 

1297 -— król niemiecki Adolf z Turyngii 
nadaje szeroką autonomię 3 kantonom: Uri, 
Schwyz i Unterwalden 

1315 — w bitwie pod Morgarten brat króla 
Niemiec Leopold Habsburg ponosi sromot- 
ną klęskę 

1386 — kolejna austriacka ekspedycja prze- 
ciwko Szwajcarom zostaje rozbita pod 
Sempach 

1388 — Austriacy zostają pobici pod Nafels 
1499 — na mocy pokoju w Bazylei król nie- 
miecki Maksymilian I Habsburg uznaje 
niepodległość Związku Szwajcarskiego 
1618 — wybucha wojna trzydziestoletnia. 


Po raz pierwszy kantony przyjmują zasadę 


ścisłej neutralności 
bys jawie ję ian Es LĄ 
1815 - aa wiedeński że nósą neu- 


vajcarii, której kraj ten. cą | 


burskich oraz milicji miast Lucerny, Zurychu 
i Winterthuru. 15 listopada 1315 roku, kiedy Le- 
opold przechodził wąskim przesmykiem pomię- 
dzy górami a jeziorem Ageri koło Morgarten, je- 
go kolumny zostały zaatakowane przez Szwajca- 
rów. Ciężkozbrojni rycerze nie mieli żadnych 
szans, gdy ze zboczy posypał się na nich grad ka- 
mieni i drewnianych bali. 9 grudnia 1315 roku 
przedstawiciele 3 kantonów potwierdzili swój 
związek w miejscowości Brunn. Narodził się za- 
lążek Związku Szwajcarskiego. 

Inne kantony nie były tak jednoznacznie ne- 
gatywnie nastawione do Habsburgów. W kanto- 
nach miejskich, a zwłaszcza w Lucernie, istnia- 
ło silne stronnictwo proaustriackie. W latach 
1332-1353 Związkowi Szwajcarskiemu udało 
się przeciągnąć na swoją stronę kilka dużych 
szwajcarskich miast, jak Zurych, Zug. Berno, 
Glarus, a nawet Lucernę. Habsburgowie posta- 
nowili wówczas odzyskać swą pozycję w Szwaj- 
carii. W 1386 roku wyruszył przeciwko Związ- 
kowi austriacki książę Leopold III na czele 4 ty- 
sięcy dobrze wyszkolonych żołnierzy, w dużej 
mierze najemników. 9 lipca pod Sempach półto- 
ra tysiąca Szwajcarów pokonało armię Leopol- 
da III. do czego przyczynił się sformowany przez 
nich w czasie bitwy spiczasty szyk, o który roz- 
bijały się kolejne szarże kawalerii. Klęska Au- 
striaków okazała się całkowita. Zginęło wielu, 
w tym sam książę Leopold III. Habsburgowie 
postanowili jednak uderzyć ponownie. W 1388 ro- 
ku wysłali na czele silnego korpusu hrabiego 
Hansa von Sargans. Nieopodal miejscowości Nifels 
9 kwietnia 1388 roku Szwajcarzy odnieśli kolej- 
ne wspaniałe zwycięstwo. Kantony zrozumiały 


jednak. że aby skutecznie walczyć z Habsburga- 


mi. muszą zacieśnić współpracę militarną. Pod- 
pisały więc 10 lipca 1393 roku w Sempach przy- 
mierze, które przewidywało wzajemne konsul- 
tacje i koordynacje działań zbrojnych. 

W XV wieku kantony zaczęły prowadzić bar- 
dziej samodzielną politykę. Często między nimi 
dochodziło do granicznych wojen. co znacznie 
osłabiło Związek. W 1415 roku na wezwanie Zyg- 
munta Luksemburskiego wystąpiły przeciwko ar- 
cyksięciu Fryderykowi Habsburyo- 
wi. W efekcie ode- 
brały Habsburgom 
Argowię. Stan per- 
manentnej wojny 
Związku Szwaj- 


4 Wojna trzydziestoletnia w niewielkim stop- 
niu dotknęła gminy szwajcarskie. Większość 
z nich już na początku ogłosiła neutralność, co 
uchroniło je przed zniszczeniem i wyludnie- 
niem, które dotknęły w tym czasie wiele innych 
krajów, jak choćby sąsiednie Niemcy 


carskiego z Habsburgami rozpoczął się w roku 
1438 roku, gdy królem Niemiec został Albrecht II. 
Od tego momentu niemal nieprzerwanie Habsbur- 
gowie zasiadali na królewskim i cesarskim tronie 
aż do roku 1806. Jednak w 1499 roku po kolejnej 
klęsce Habsburgów, tym razem na wzgórzu Gem- 
penfluch, król Maksymilian I (od 1508 r. cesarz) 
musiał podpisać pokój w Bazylei, w którym raz na 
zawsze uznawał niepodległość Związku Szwajcar- 
skiego. 


Na drodze do izolacji 


W latach 1501-1513 do Związku Szwajcar- 
skiego przyłączyły się Szafuza, Bazylea i Appen- 
zell. W tym okresie (do 1515 r.) wojska szwajcar- 
skie brały udział w wojnach włoskich, dzięki cze- 
mu ich stan posiadania powiększył się o Lugano, 
Locarno i Valtellinę. Coraz częściej piechota 
szwajcarska uczestniczyła w różnych wojnach 
w charakterze wojska zaciężnego. W okresie refor- 
macji Związek Szwajcarski uległ podziałowi na 
kantony protestanckie (Berno, Bazylea, Szafuza, 
Saint Gallen, Miluza, Zurych i Konstancja) i kato- 
lickie (Lucerna, Schwyz, Uri, Unterwalden i Zug). 


KRÓL. 
FRANCJI 


C.A. — CESARSTWO AUSTRIACKIE 
K.L.-W. — KRÓL. LOMBARDZKO-WENECKIE 


f Po kongresie wiedeńskim Szwajcaria 
uzyskała swój obecny kształt terytorialny 


Obie grupy w latach 1527-1529 zawarły porozu- 
mienia przewidujące współpracę militarną. Roz- 
począł się okres wewnętrznych migracji, ponieważ 
zarówno w kantonach katolickich, jak i reformo- 
wanych istniały enklawy ludności innego wyzna- 
nia. W końcu pomiędzy jednymi i drugimi kanto- 
nami wybuchła wojna, zakończona 11 październi- 
ka 1531 roku bitwą pod Keppel. Protestanci nie 
zdołali jednak zbyt dobrze przygotować się do 
niej. Berno obawiało się u siebie cichej opozycji 
katolickiej, Zurych natomiast mógł w krótkim cza- 
sie zmobilizować jedynie 1200 żołnierzy. Ponadto 
naczelny dowódca Georg Goldi podejrzewał do- 
wódcę artylerii Zurychu Petera Fiissliego o sprzy- 
janie katolikom, ponieważ po katolickiej stronie 
walczył jego rodzony brat. Bitwa zakończyła się 
klęską zwolenników Ulricha Zwingliego. Sam 
twórca doktryny padł na polu bitwy. Przez kilka lat 
protestanckie kantony były w ciężkiej sytuacji. 


© W 1499 r. pod Gempen- 
fluch piechota szwajcarska 
dokonała niemal cudu, poko- 
nując w polu zastępy niemiec- 
kich rycerzy, mających z roz- 
kazu króla (późniejszego ce- 
sarza) Maksymiliana I po- 
skromić butne kantony 


Odmieniło ją dopiero przyby- 
cie w 1536 roku do Genewy Ja- 
na Kalwina. Obaj twórcy szwaj- 
carskiej reformacji mieli podob- 
ny sposób myślenia i stworzyli 
jedną z najsurowszych doktryn 
protestanckich. 

W 1618 roku wybuchła naj- 
krwawsza wojna religijna w Eu- 
ropie zwana wojną trzydziesto- 
letnią. W obawie przed prze- 
marszem obcych wojsk i naci- 
skami różnych władców po raz 
pierwszy kantony zastosowały 
zasadę Ścisłej neutralności. 
Wprawdzie szwajcarscy katoli- 
cy deklarowali sympatie dla Li- 
gi Katolickiej, a protestanci dla Unii Protestanckiej, 


jednak ani jedni, ani drudzy nie przyjęli propozycji 


przystąpienia do którejkolwiek z koalicji. 

Ciężkie chwile Związek Szwajcarski prze- 
żywał również w czasie wojen napoleońskich. 
Kantony zmuszono bowiem do opowiedzenia się 
po stronie Napoleona 1. Dopiero w 1813 roku, na 
miesiąc przed jego klęską pod Lipskiem, Szwaj- 
carom udało się ogłosić neutralność. Zasadę tę 
potwierdził kongres wiedeński w 1815 roku, za- 
twierdzając jednocześnie nowy ustrój Związku 
Szwajcarskiego jako federacji 22 kantonów. Od 
tamtej pory Związek przestrzega swej neutralno- 
ści, nie bierze udziału w wojnach, a obecnie nie 
należy ani do ONZ, ani nawet do Unii Europej- 
skiej. Choć projekt wstąpienia do Unii został 
w latach dziewięćdziesiątych XX wieku zgło- 
szony przez rząd szwajcarski do Brukseli, nikt 
tak naprawdę się do tego nie pali. 


*rancuzi nie uszanowali neutralności Szwajcarii i jeszcze w czasach rządów dyrektoriz 
1F anowali neutraln S s asach rządów dyrektoriatu 
proklamowali na jej obszarze Republikę Helwecką. Jednak po porażce Napoleona I w Rosji 
Szwajcarzy niemal natychmiast zrzucili obce jarzmo i ogłosili neutralność 


Pierwsi afrykanerzy 


Najwcześniej, bo w 1487 roku, do brzegów Zatoki Stołowej w Afryce Południo- 
wej dopłynął żeglarz portugalski Bartolomeu Diaz, późniejszy odkrywca Przyląd- 
ka Dobrej Nadziei (1488). W 1497 roku portugalski żeglarz Vasco da Gama wy- 
lądował w Natalu podczas swojej wyprawy, w której opłynął Afrykę. Anglik 
Francis Drake, odbywając w latach 1577-1580 podróż dookoła Świata, odwiedził 
m.in. południowy kraniec kontynentu afrykańskiego, a w 1581 roku w Zatoce 
Stołowej wylądował James Lancaster. Wybrzeże, na którym przyszło Lancaste- 
rowi spędzić kilka tygodni, nie sprawiało wrażenia urodzajnej krainy, choć na- 
brał o nim znacznie lepszego mniemania niż jego portugalscy poprzednicy. 


a początku XVII wieku dwaj Anglicy, 
Nine i Fitz-Herbert, zamyślali o utwo- 

rzeniu kolonii na strategicznym końcu 
Afryki. Posunęli się nawet do tego, że anektowali 
cypel (nazwany później Przylądkiem Dobrej 
Nadziei) w imieniu króla Jakuba I. Angielski mo- 
narcha nie odniósł się jednak ze zrozumieniem do 
inicjatywy swoich poddanych i plany kolonialne 
Anglii w tej części Świata na razie upadły. Holen- 
drzy uznali początkowo wybrzeże południowo- 
afrykańskie za tak dzikie i niegościnne, że również 
nie zamierzali się na nim osiedlać. Jedynie portu- 
galskie statki niekiedy dobijały do brzegu, by uzu- 
pełnić zapas słodkiej wody i przeprowadzić nie- 
zbędne naprawy. W ich ślady poszły później okręty 
brytyjskie i holenderskie. Jednak ani Brytyjczycy, 
ani Holendrzy nie widzieli żadnych korzyści eko- 
nomicznych w tworzeniu na nowo poznanym te- 
rytorium własnych kolonii. Dopiero kiedy w poło- 
wie XVII wieku holenderskiej Kompanii Wschod- 
nioindyjskiej (Zjednoczonej Kompanii Wschod- 
nioindyjskiej) nie udał się podbój portugalskiego 
Mozambiku, jej władze zaczęły poważniej rozwa- 
Żać kwestię założenia kolonii na wybrzeżach 
Afryki Południowej. 


Ryzykowny eksperyment 


W 1647 roku w Zatoce Stołowej rozbił się sta- 
tek holenderskiej Kompanii Wschodnioindyj- 
skiej — „Haarlem”. Pomimo niskiej temperatury 
wody spowodowanej zimnym Prądem Benguel- 
skim większość załogi ocalała. Przez rok rozbit- 
kowie musieli żyć na wybrzeżu, na którym nie 
było żywego ducha. Wybrzeże południowoafry- 
kańskie nie należało ponadto do zbyt zasobnych 


© Dokładny opis wybrzeży afrykańskich 
podał w 1624 r. Filippo Pigafetta w swoim 
dziele o Afryce 


€ ©. Bartolomeu Diaz pierw- 
szy spośród Europejczyków do- 
by nowożytnej dopłynął do 
Przylądka Dobrej Nadziei 


w zwierzynę, toteż z konieczno- 
ści pierwsi mieszkańcy tego re- 
gionu musieli podjąć uprawę 
warzyw i zboża. Zboże niezbyt 
się udało z powodu mało uro- 
dzajnych gleb i silnych wiatrów, 
ale jarzyny obrodziły. Po roku 
przymusowych osadników za- 
brał holenderski statek, który za- 
puścił się na dalekie wody połu- 
dniowego Atlantyku. Wzboga- 
ceni o doświadczenia byli rozbitkowie wystoso- 
wali do władz Kompanii Wschodnioindyjskiej 
memoriał, wskazując w nim na konieczność za- 
łożenia w Zatoce Stołowej bazy zaopatrzeniowej 
dla okrętów zmierzających do Holenderskich In- 
dii Wschodnich. Kierownictwo Kompanii, czyli 
Rada XVII Panów, przychylnie odniosło się do 
tej inicjatywy, choć nadal nie było mowy o kolo- 
nii. Aby jednak nie zaniedbać niczego, zdecydo- 
wało się na wysłanie dobrze wyposażonej wypra- 
wy w celu zbadania nowego lądu i oceny jego 
przydatności do ewentualnej kolonizacji. 4 kwiet- 
nia 1652 roku do Afryki Południowej przypłynę- 
ły 3 okręty: „Dromedaris”, „Reiger” i „Goede 
Hoop”. Dowództwo wyprawy powierzono mło- 


JPTIO RAEGNI AFAICA- 
NI, QYOD TAM AB INCOLIŚ 


A 
pozani 
Arar. eni LUD 
kła Gwda, 


demu chirurgowi okrętowemu Janowi van Riebee- 
ckowi. W skład ekspedycji wchodzili wyłącznie 
funkcjonariusze Kompanii i zawodowi żołnierze. 
Van Riebeeck otrzymał bardzo jednoznaczne in- 
strukcje: miał założyć umocniony fort o nazwie 


„Dobra Nadzieja”, zdolny pomieścić garnizon 
wojskowy i szpital dla chorych marynarzy 
z okrętów przepływających w pobliżu. Ponieważ 
na wybrzeżu nie było żadnych mieszkańców, van 
Riebeeck wybrał na fort oddaloną 100 metrów od 
brzegu plażę, pozornie nie nadającą się pod forty- 
fikację. Jednak właśnie na niej najpierw założył 
ogród warzywny, w którym bardzo dobrze przy- 
jęły się kapusta, fasola, rzodkiew, cebula i buraki, 
a później pola, które kazał obsiać zbożem. Na- 
stępnie przystąpił do wznoszenia pierwszych 
umocnień. Tak narodziło się miasto nazwane 
Kapsztadem (1652). 


Emigranci 


Początkowo nikt nie chciał opuszczać zamoż- 
nej Holandii, by zasiedlić nicznane terytorium. 
W 1657 roku władze holenderskiej Kompanii 
Wschodnioindyjskiej nadały pierwszych 9 ak- 
tów własności wolnym obywatelom. Przydzielo- 
ne farmy miały średnio po 13,5 morgi holender- 
skiej, czyli po nieco więcej niż 11,5 hektara. By- 
ło to sporo, ale biorąc pod uwagę niską jakość 
gleby i ówczesną technikę gospodarowania, wy- 
starczało zaledwie na utrzymanie jednej kilku- 
osobowej rodziny. Ponadto osadników bardzo krę- 
powały biurokratyczne ograniczenia w postaci 
maksymalnych cen na produkty żywnościowe 
oraz zakaz handlu z krajowcami, których po kil- 
ku latach napotkali w głębszych partiach lądu. 
Kiedy van Riebeeck po 10 latach kierowania for- 
tem i de facto kolonią wracał do Holandii, cała 
europejska społeczność kolonii nie przekraczała 
150 osób, wliczając w to kobiety i dzieci. 

Władze kompanii miały ciągłe kłopoty z osad- 
nikami. Niektórzy z nich wbrew zawartym umo- 
wom potajemnie opuszczali Afrykę Południową, 
nie mogąc przystosować się do nowych warun- 
ków. Inni popadali w nałogi, na czym zarabiali je- 
dynie szynkarze, których liczba systematycznie 
wzrastała. Osadnicy nierzadko protestowali prze- 


f Wraz z rozwojem kolonizacji afrykanerom 
przybywało tubylczych sąsiadów. Holenderscy 
osadnicy dotarli w końcu do ziem Zulusów 


ciwko ograniczeniom nałożonym na nich przez 
władze. W 1658 roku doszło do pierwszego buntu, 
kiedy Kompania Wschodnioindyjska nie wyraziła 
zgody na podniesienie cen na płody rolne. Koloni- 
ści uważali, że za pracę należy im się znacznie 
więcej pieniędzy. Być może z tego względu w tym 
samym roku do Kapsztadu przybył pierwszy trans- 
port niewolników z Mozambiku. 

W 1685 roku w Afryce Południowej pojawi- 
ła się kolejna fala emigrantów. Byli nimi fran- 
cuscy hugenoci, dla których zabrakło miejsca 
we Francji Ludwika XIV. Zarządzenia despo- 
tycznego monarchy, likwidujące resztki tole- 
rancji gwarantowanej edyktem nantejskim, 
spowodowały. że w krótkim czasie społeczność 
hugenocka liczebnie wzrosła i zaczęła odgry- 
wać ważną rolę w życiu politycznym i gospo- 
darczym kolonii. 


Walka o ziemię 


Holendrzy byli jedynymi 
gospodarzami na wąskim 
pasie wybrzeża. W głębi lą- 
du jednak mieszkali Hoten- 
toci, a nieco dalej ludy Kho- 
sa (oba należące do grupy 
Khoisan) i Zulusi. W pierw- 
szym okresie kolonizacji 


© W pierwszym okresie 
kolonizacji Burowie za- 
wierali układy z lokalny- 
mi wodzami. Zyskali m.in. 
sojusznika w osobie Mo- 
szesza — wodza plemienia 
Soto 


problem stanowili jedynie Hotentoci. Chociaż 
niezbyt liczni, uważali się jednak za gospodarzy 
całej zamieszkiwanej przez siebie ziemi. Koloni- 
ści — w pierwszej fazie kolonizacji też nieliczni 

nie byli zainteresowani ziemią, a jedynie hand- 
lem z miejscowymi plemionami. W tym okresie 
„współpraca” układała się dobrze, ponieważ za 


pół funta miedzi i garść tytoniu Holendrzy mogli 


nabyć jagnię, a za 3 funty miedzi i tytoń — krowę. 
Problem głodu więc nie istniał. Handel rozwijał 
się na tyle pomyślnie, że w pewnym momencie 
Hotentotom zaczęło brakować bydła, ponieważ 
kupowali od Holendrów także narzędzia, euro- 
pejską broń, świecidełka oraz wszystkie inne ów- 
czesne zdobycze cywilizacji. W końcu Hotentoci 
zaczęli siebie samych sprzedawać jako siłę robo- 
czą. nie dostrzegając, że w ten 
sposób mogą stać się niewol- 
nikami. W dodatku Holendrzy 
coraz częściej nabywali ich zie- 
mię za zasadzie nierównopraw- 
nych umów. Dochodziło do 
różnych konfliktów na tym tle. 
Afrykańczycy, którzy sprzedali 
ziemię kolonizatorom holen- 
derskim, byli na przykład prze- 
konani, że nadal mają prawo do 
jej użytkowania, podczas gdy 
nowi właściciele zbrojnie ich 
z niej przepędzali. Sytuacja ta 
doprowadziła do pierwszych 
kolonialnych wojen w Afryce 
Południowej zwanych hoten- 
tockimi, o których historia zbyt 
wiele nie mówi, poza tym że były bardzo krwawe 
i prowadzone z całą bezwzględnością. 

W 1679 roku do Kapsztadu przybył pierw- 
szy oficjalny gubernator. Wszyscy jego poprzed- 
nicy nosili jedynie tytuły komendantów stacji 
zaopatrzeniowej. Simon van der Stel przez 20 lat 
usiłował utrzymywać porządek w kolonii, choć 


walki w Hotentotami i brak dyscypliny wśród 
kolonistów nie sprzyjały jego zamierzeniom. 
Sytuacja stała się na tyle krytyczna, że na po- 
czątku XVIII wieku kierownictwo Kompanii 
Wschodnioindyjskiej zaproponowało kolejne- 
mu gubernatorowi, Mauritiusowi Paqsuesowi 
de Chavonnes, przysłanie do kolonii wolnej si- 
ły roboczej z Europy zamiast niewolników. Gu- 
bernator jednak opowiedział się za niewolnika- 
mi. co wynikało z jego złych doświadczeń z ro- 
botnikami kontraktowymi. Niewolnicy byli przede 
wszystkim tańsi, a ponadto łatwiej dało się utrzy- 
mać wśród nich dyscyplinę. 

Mniej więcej w tym samym czasie władze 
Kompanii Wschodnioindyjskiej doszły do wnio- 
sku, że posiadłości kolonistów są zbyt wielkie jak 
na liczbę rąk przeznaczonych do ich obróbki. Nie 
można jednak było zmienić tego stanu rzeczy, 
stąd od tego czasu datuje się zwiększony napływ 
niewolników. 

W 1707 roku w ogóle 
wstrzymano napływ euro- 
pejskich emigrantów. W za- 
sadzie od tego momentu 
można mówić o Burach, po- 
tomkach pierwszych holen- 
derskich osadników, którzy 

zdani na własne siły — za- 
częli rozwijać dynamiczną 
państwowość. W 1717 roku 


e Trekboerzy — już od 
dziecka zaznajomieni z bro- 
nią i końmi, przyzwyczaje- 
ni do surowego życia — byli 
doskonałymi myśliwymi 


zatrzymanie napływu emigrantów stało się obo- 
wiązującym prawem. Późniejsi przybysze byli je- 
dynie ludźmi, którym nie powiodło się na starym 
kontynencie i z powodów ekonomicznych musie- 
li szukać szczęścia gdzie indziej. 


Ekspansja 


Hotentoci dość szybko ulegli Holendrom. Na- 
wet jeśli nie stali się niewolnikami, zostali ze- 
pchnięci na pozycje służących i tanio opłacanych 
wyrobników. Już w 1. połowie XVIII wieku wśród 
burskiej społeczności ukształtował się pogląd o in- 
telektualnej i moralnej wyższości białej rasy nad in- 
nymi. Dość szybko ich ideolodzy znaleźli dla swo- 
ich teorii potwierdzenie w Biblii i bardzo konse- 
kwentnie wprowadzali je w życie. Jedno z pierw- 
szych posunięć władz kolonialnych, zmierzających 
do segregacji ludności białej i czarnej (a później 
różnokolorowej), dotyczyło zakazu małżeństw 
mieszanych, a następnie uznania wszelkich umów 
kupna-sprzedaży, nawet z założenia nieuczciwych, 
za moralnie uzasadnione. Ta sytuacja musiała do- 
prowadzić do konfliktu. Pierwsze starcie z Khosa 
miało miejsce w 1702 roku, ale było jedynie lokal- 
nym konfliktem o ziemię. Drugie nastąpiło kilka- 
naście lat później, kiedy Burowie przekroczyli rze- 
kę Gamtoos. Ci, którzy wędrowali na wschód i na 
północ w poszukiwaniu nowych połaci ziemi do 
zasiedlenia, zyskali przydomek trekboerów (trek- 
burów. „wędrujących chłopów). 

W 1778 roku gubernator Joachim Plettenberg 
usiłował uporządkować sprawy polityczne na 
niespokojnym pograniczu. Powołując się na 
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mniej lub bardziej rzeczywiste umowy z wodza- 
mi Khosa, zaproponował im ustanowienie stałej 
granicy na rzece Great Fish River. Było to zamie- 
rzenie nierealne z założenia. Pasterscy Khosa nie 
znali czegoś takiego, jak pojęcie granicy, a trek- 
boerzy nie zamierzali respektować żadnych od- 
górnych zaleceń ograniczających ich ekspansję. 
W 1780 roku wybuchła wielka wojna pomiędzy 
trekboerami a grupą ludów Khoisan. Żadnej ze 
stron nie udało się pokonać ostatecznie przeciw- 
nika, choć walkę prowadzono z niezwykłym 
okrucieństwem. W rezultacie granicą została rze- 
ka Great Fish River. a jedyną korzyścią Holen- 
drów stało się zagarnięcie 25 tysięcy sztuk bydła. 
Wojny z ludami Khoisan wybuchały więc po- 
nownie, a ich nierozstrzygnięty wynik świadczył 
o zaciekłym oporze miejscowej ludności. 

Pod koniec XVIII wieku trekboerzy weszli 
w fizyczny kontakt z innymi grupami afrykań- 
skich plemion. Konsekwentnie prowadzili polity- 
kę nieuczciwego handlu i grabieży i coraz bardziej 
zapominali o swoich holenderskich korzeniach. 


Upadek Kompanii Wschodnioindyjskiej 
Kompania Wschodnioindyjska przez długi 


czas była oparciem dla kolonii, najpierw fi- 
nansowym, później aprowizacyj- 


nym, a w końcu moralnym. Burowie płacili 
znaczną część swoich dochodów na jej rzecz, 
choć już od połowy XVIII wieku więzi z kolonią 
uległy rozluźnieniu. W tym okresie Holandia 
utraciła pozycję jednego z pierwszych mocarstw 
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kolonialnych na rzecz Wielkiej Brytanii. Wojna 
z Wielką Brytanią wybuchła w 1780 roku i po 
kilku latach doprowadziła holenderskich armato- 
rów do finansowej ruiny. Na kontynencie euro- 
pejskim wrogiem Holandii stały się Prusy, rzą- 
dzone przez energicznych władców Fryderyka Il 
(zwanego Wielkim) i Fryderyka Wilhelma II. 
Osamotniona Holandia musiała stawiać im 
zbrojny opór, który okazał się bezskuteczny. 
W 1787 roku wojska pruskie przywróciły na tron 
wypędzonego namiestnika Holandii, Wilhelma V 
Orańskiego. Sytuacja zewnętrzna to jedna, ale 
nie jedyna przyczyna upadku Kompanii Wschod- 
nioindyjskiej. Drugim powodem była nadmier- 
nie rozbudowana administracja kolonialna, co 
w połączeniu z korupcją dawało całość niezdol- 
ną do prawidłowego funkcjonowania. Na kilka 
lat przed upadkiem Kompanii 400 najznamienit- 
szych obywateli Kapsztadu podpisało petycję do 
władz holenderskich, aby zdecydowały się na 
nadanie kolonii konstytucji. Prośba nie została 
spełniona. W 1795 roku rewolucyjna armia fran- 
cuska zajęła Holandię i kraj przemianowano na 


© Pierwsi osiedleń- 

cy w poszukiwaniu 
„Ń najlepszego miejsca 
do życia przemie- 
szczali się niewielki- 
mi taborami, skła- 
dającymi się z kilku- 
nastu wozów 


© _ Na początku XIX w. 
południowa Afryka 
przeżyła prawdziwy 
najazd kolonistów bry- 
tyjskich 


© Burowie mieli licznych przeciwników 
wśród Hotentotów, Khosa i Zulusów, którzy 
bali się ich dominacji na terenach do tej po- 
ry należących tylko do czarnych 


— — — 
1647 — w Zatoce Stołowej rozbija się statek 
„Haarlem”. Większość załogi ratuje się 
i przez rok mieszka na wybrzeżu południo- 
woafrykańskim 

1652 — do okolic dzisiejszego Kapsztadu 
przybywają 3 statki pod dowództwem Jana 
van Riebeecka. Zadaniem załogi jest budowa 
na wybrzeżu fortu pod nazwą „„Dobra Nadzie- 
ja” w celu zaopatrywania holenderskich stat- 
ków zmierzających na Daleki Wschód 

1685 — do Kapsztadu przybywa pierwsza 
grupa francuskich hugenotów, którzy emi- 
grują z Francji w obawie przed prześlado- 
waniami 

1707 — holenderska Kompania Wschodnio- 
indyjska zaprzestaje wysyłania emigrantów 
do Afryki Południowej 

1778 — gubernator Joachim Plettenberg usi- 
łuje uporządkować sprawy kolonii, ustala- 
jąc granicę na rzece Great Fish River 

1795 - Brytyjczycy zajmują Kapsztad 
i okolice 

1806 — Kapsztad wraz z przyległościami 
zostaje brytyjską kolonią o nazwie Kraj 
Przylądkowy 

1834 — Brytyjczycy znoszą niewolnictwo 
w koloniach. Rozpoczyna się Wielki Trek 
1838 — powstaje pierwsza republika bur- 
ska, Republika Natalii (Natal) 

1852 — powstaje druga republika burska, 
Republika Transwalu (od 1856 r. jako Re- 
publika Południowoafrykańska) 

1854 — powstaje Wolne Państwo Orania, 
kolejna republika burska 

1902 — po pokoju we Vereening republiki 
burskie stają się brytyjskimi koloniami 


Republikę Batawską. Ze swoją silną flotą stał się 
po Francji wrogiem brytyjskim numer jeden. Ra- 
da XVII Panów zdołała jedynie odwołać guber- 
natora i powierzyć los kolonii zarządowi, który 
dzisiaj określono by mianem komisarycznego. 
Sebastian Nederburg i Simon Frijkenius mieli 
zostać mężami opatrznościowymi kolonii. Nie- 
wiele zdołali wskórać. Nie potrafili zahamować 
ryzykownych operacji finansowych prowadzo- 
nych przez Kompanię. W roku 1799 holenderska 
Kompania Wschodnioindyjska zbankrutowała, 


a koloniom pozostały w spadku długi. Burowie 
po raz kolejny stanęli w obliczu samotnej walki 
o przetrwanie. 


Brytyjczycy 


Brytyjczycy wypowiedzieli wojnę Republice 
Batawskiej we wrześniu 1795 roku. Na kontynencie 
europejskim wobec znacznej przewagi Francji nie- 
wiele mogli zdziałać. Posiadali jednak najsilniejszą 
flotę na świecie i bez przeszkód mogli zaatakować 
kolonię wrogiej republiki. Po kilkumiesięcznym rej- 
sie, pod koniec 1795 roku, do Zatoki Stołowej przy- 
biły pierwsze brytyjskie okręty wojenne. Na ich po- 
kładach znajdowało się wystarczająco dużo wojska, 
by opanować kolonię. Gubernator Abraham Sluy- 
sken nie stawiał oporu, idąc na wszelkie kompromi- 
sy ze stroną brytyjską. Dotychczasowy dość nieu- 
dolny zarząd kolonii w postaci Rady Politycznej 
przy jego osobie szybko pogodził się z utratą swego 
znaczenia. Okupacja brytyjska nie była zresztą zbyt 
uciążliwa. Gubernatora holenderskiego zastąpił 
wprawdzie brytyjski, ale starał się utrzymywać po- 
prawne stosunki z miejscową elitą, czemu dał wyraz, 
znosząc niektóre ograniczenia ekonomiczne, jak 
dawne monopole Kompanii Wschodnioindyjskiej 
na handel niektórymi towarami. Brytyjski guberna- 
tor nie miał ponadto głowy, aby 
zajmować się problemami ka- 
drowymi, toteż pozostawił więk- 
szość urzędników, a sam pełnił 
funkcję bardziej reprezentacyjną 
niż rzeczywistego zarządcy. Nie- 
wiadomy był również wynik 
wojny z Francją i z tego powodu 
gubernator traktował swoją po- 
zycję raczej tymczasowo. 

Burowie początkowo nie 
mieli powodów do narzekań. 
Podatki uległy obniżeniu, a bry- 
tyjski rynek zbytu okazał się na 
tyle chłonny, że ich finansowa 
sytuacja znacznie się poprawiła. 
Brytyjczycy jednak nieprzy- 
chylnym okiem spoglądali na niewolników, 
których w swoich koloniach już wyzwolili. 
Wprawdzie starali się nie ingerować w stosunki 
Burów z Hotentotami i innymi nacjami afrykań- 
skimi, ale oficjalnie nie mogli tolerować faktu nie- 
wolnictwa. W 1806 roku rząd brytyjski prze- 
kształcił tymczasową kolonię w swoją posiadłość 
pod nazwą Kraj Przylądkowy. W Wielkiej Bryta- 
nii rządzili jeszcze wówczas torysi, nie przykłada- 
jący większego znaczenia do zniesienia niewol- 
nictwa. Sytuacja uległa jednak zaostrzeniu, gdy 
w 1822 roku do władzy doszło liberalne skrzydło 
torysów. Postanowiło ono wysłać do Kraju Przy- 
lądkowego przedstawicieli Izby Gmin z zadaniem 
sporządzenia raportu na temat kolonii. W 1823 ro- 
ku do Kapsztadu przybyli prawnik John Bigge 
i major William Colebrook — dość krytycznie wy- 
powiedzieli się na temat władz kolonii i wskazali 
na konieczność przeprowadzenia w niej reform. 
Główną wadę w sposobie zarządzania kolonią do- 
strzegali w braku nadzoru nad osobą gubernatora, 
podlegającego jedynie sekretarzowi do spraw ko- 
lonii i — teoretycznie — Izbie Gmin. 

W 1830 roku zaszły istotne zmiany na bry- 
tyjskiej scenie politycznej. Do władzy doszli 
wigowie, którzy postanowili zliberalizować 
stosunki w kolonii. Dzięki nim w 1834 roku po- 


jako urzędowego, a drugą 


© Do armii Burów za- 
ciągali się wszyscy męż- 
czyźni w rodzinie: kilku- 
nastoletni synowie, ojco- 
wie i dziadkowie. Dys- 
ponowali nowoczesnym 
uzbrojeniem: 7-milimetro- 
wymi karabinami Mau- 
ser 1895 


wstała Rada Legislacyj- 
na. Oprócz gubernatora 
i 4 całkowicie zależnych 
od niego urzędników we- 
szło do niej 5 (później 7) 
obywateli burskich. Od 
tego momentu gubernator 
nie mógł samodzielnie 
wydawać dekretów. Po- 
mimo demokratyzacji życia politycznego pew- 
ne reformy nie podobały się Burom. Jedną 
z nich było wprowadzenie języka angielskiego 
znacznie bardziej 
dotkliwą — zniesienie niewolnictwa. Doszło na- 
wet do tego, że czarni mieszkańcy uzyskali pra- 
wo do swobodnego przemieszczania się, co Bu- 
rowie uznali za zamach na ich pozycję. 


Wielki Trek 


W 1835 roku część 
Burów postanowiła opu- 
ścić Kraj Przylądkowy 
i udać się w głąb interio- 
ru. Początkowo wyrusza- 
li spontanicznie, zabiera- 


e 4 Wilwojnie bur- 
skiej armia Burów z0- 
stała wzmocniona przez 
oficerów z Europy. Dzię- 
ki fachowemu dowódz- 
twu udało jej się zdobyć 
trochę dział 


aś 0 eZ 

jąc na wozy cały swój dobytek. Ponieważ więk- 
szość kierowała się na północ, w rejony prawie 
zupełnie nieznane Europejczykom, nazywano 
ich voortrekkerami, czyli „pionierskimi węd- 
rowcami , a ich exodus zyskał nazwę Wielkiego 
Treku. W lutym 1837 roku jeden z przywód- 
ców burskich, Pieter Retief, na łamach „Gra- 
hamstone Jornal” powiedział, że przyczyną 
Wielkiego Treku jest potrzeba „ochrony przed 
Kaframi”. Była to aluzja do arabskiego słowa 
Kafr oznaczającego „niewiernego”. Wiele lat 
później siostrzenica Retiefa, Anna Steenkamp, 
lapidarnie podsumowała przyczynę opuszczenia 
Kraju Przylądkowego przez znaczną liczbę Bu- 
rów: „Gnało nas nie tyle dążenie do wolności, 
co równouprawnienie krajowców z chrześcija- 
nami sprzeczne z przykazaniami boskimi”. Tre- 
kerzy utworzyli w latach 1838-1854 trzy repu- 
bliki: Natal, Transwal i Wolne Państwo Orania 
(dwie z nich — Transwal i Orania — stawiły czo- 
ło Brytyjczykom na początku XX wieku). Oni 
również stworzyli podwaliny społeczeństwa 
Afrykanerów, którzy aż do lat dziewięćdziesią- 
tych XX wieku nie dopuszczali myśli o rasowej 
równości. 


oku 1756 wybuchła wojna, w którą 

zaangażowały się wszystkie ówczesne 

potęgi europejskie, a walki toczyły się 
zarówno w Europie, jak i niemal we wszystkich 
koloniach. Można bez cienia przesady powie- 
dzieć, że wojna siedmioletnia była pierwszą woj- 
ną światową, jaka dotknęła ludzkość. 


Amerykańskie preludium 


W 1. połowie XVIII wieku pomiędzy Hi- 
szpanią a Wielką Brytanią i Francją dochodziło 
do licznych konfliktów w Indiach Zachodnich 
na tle handlu z hiszpańskimi koloniami. Hisz- 
panie chcieli sprawować nad nim kontrolę, 
a Francuzi i Brytyjczycy uprawiali kontrabandę 
na wielką skalę. Kolejnym powodem sporów 
był Przesmyk Panamski, na który Wielka Bry- 
tania i Francja spoglądały łakomym okiem, wi- 
dząc w nim klucz do kolonii hiszpańskich poło- 
żonych po drugiej stronie Ameryki Południo- 
wej, obfitujących w bogate złoża kruszców. 
Wreszcie przyczyną ciągłych utarczek brytyj- 
sko-francuskich były walki pomiędzy francu- 
skimi osadnikami z Kanady (Nowej Francji) 
i Luizjany a Brytyjczykami z Nowej Anglii. 
Jednocześnie Hiszpanie zaczęli poważnie oba- 
wiać się Brytyjczyków, którzy w 1732 roku 
utworzyli swoją 13. kolonię — Georgię, grani- 
czącą z hiszpańską Florydą. 

Pierwsza wojna wybuchła w 1739 roku, kie- 
dy to brytyjski kapitan Robert Jenkins w zatar- 
gu z hiszpańskim strażnikiem wybrzeża utracił 
ucho. Okaleczony oficer zachował dowód swej 
krzywdy i przekazał w Londynie czcigodnym 
posłom z Izby Gmin. Tu natychmiast podniosła 
się wrzawa i parlamentarzyści znaczną więk- 
szością uchwalili ustawę o swobodzie żeglugi. 
Brytyjskie galeony pożeglowały do wybrzeży 
Hiszpanii, chcąc zademonstrować swą siłę, ale 
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Wojna o kolonie 


Zmierzch imperiów kolonialnych Hiszpanii i Portugalii w XVII wieku spo- 
wodował ogromne zmiany w układzie sił na świecie. Dominującą rolę za- 


częły odgrywać Wielka Bry- 
tania i Francja, których ry- 
walizacja przestała ograni- 
czać się do Europy, ale 
objęła również ich posiadło- 
ści w Ameryce Północnej, 
Afryce i Azji. 


© Wschodnie wybrzeża Ameryki 
Północnej stanowiły w XVIII w. te- 
ren intensywnej rywalizacji Wiel- 
kiej Brytanii, Francji i Hiszpanii, 
zwłaszcza w rejonie dzisiejszej gra- 
nicy amerykańsko-kanadyjskiej, 
zachodniego dorzecza Missisipi 
i południowego obrzeża Georgii 


zanim doszło do jakichkolwiek incy- 
dentów, brytyjski kanclerz i pierwszy 
lord skarbu Robert Walpole podpisał 
z Hiszpanami konwencję Prado 
i uzyskał od nich obietnicę wysokiej 
gratyfikacji. Jego decyzja oburzyła 
jednak Kompanię Mórz Południo- 
wych — dość egzotyczne brytyjskie 
konsorcjum handlowe, które parało 
się handlem na równi z piractwem. Kompania 
odmówiła respektowania konwencji i rozpoczę- 
ła „wojnę o ucho kapitana Jenkinsa” na własną 
rękę. W 1740 roku Brytyjczycy zdobyli Puerto 
Bello, ale natknęli się na silne umocnienia 
w Cartagenie i Santiago de Cuba. W tym czasie 
Hiszpanie spustoszyli Georgię i nawet Śmiała 
wyprawa komandora George'a Ansona, który 
opłynął przylądek Horn i zaatakował 
Peru, nie poprawiła położenia Bry- 
tyjczyków. Kiedy do wojny przyłączyli 
się Francuzi, wytworzyła się iście kurio- 
zalna sytuacja. Na obszarze Antyli zaczęli 
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bowiem wspierać Brytyjczyków, starając się 
podkopać ekonomiczne podstawy hiszpańskich 
plantatorów poprzez porywanie z ich majątków 
niewolników i niszczenie upraw. Na pograniczu 
Kanady natomiast nadal toczyli z nimi boje. Na 
razie walki miały ograniczony zasięg, gdyż rzą- 
dy obu mocarstw uznały, że konflikt kanadyjski 
jest wewnętrzną sprawą kolonistów. W 1744 ro- 
ku Brytyjczycy zintensyfikowali działania za- 
czepne, co zostało odebrane przez Francuzów 
jako rozpoczęcie przeciwko nim otwartej woj- 
ny. Rok później Brytyjczykom udało się zająć, 
a następnie zniszczyć najsilniejszą francuską 
twierdzę na kanadyjskim pograniczu — Louis- 
burg, jednak fakt ten nie wpłynął rozstrzygają- 
co na wynik wojny. W końcu obie strony zde- 
cydowały się usiąść do stołu rokowań. Traktaty 
podpisane w 1748 roku nakazywały zwrot 
Francuzom ich twierdzy, a Hiszpanom — Puerto 
Bello. Tak więc sytuacja powróciła do stanu 
wyjściowego i obie strony zaczęły czynić przy- 
gotowania do nowej wojny. 

Francuzi szybko odbudowali Louisburg, 
a ponadto założyli twierdzę Beausćjour, na gra- 
nicy Nowej Szkocji. W odpowiedzi na to Bry- 
tyjczycy wybudowali w 1749 roku w Nowej 
Szkocji własny bastion Halifax. W tym samym 
roku w brytyjskiej Wirginii powstała Kompania 
Ohio. Jej udziałowcy, wśród nich także bracia 
Washington, byli zdecydowani zająć francuskie 
ziemie w południowej Kanadzie. Energicznie 
rozpoczęli marsz na zachód, jednak tu i ówdzie 


© Wokresie wojny siedmioletniej żołnierze wszyst- 
kich armii europejskich mieli podobne uzbrojenie: 
karabin lub pistolety i jakąś broń białą — szpadę lub 


szablę. Różnice w wyszkoleniu dotyczyły dyscypliny, 
kondycji fizycznej i szyku, w jakim szli do ataku 


napotykali oddziały francuskie, a także musieli 
toczyć potyczki ze wspierającymi je Indianami. 
Nieprzygotowani do tak prowadzonej wojny, 
ponieśli liczne klęski. W tej sytuacji w roku 
1754 zaalarmowali Londyn. Rząd brytyjski po 
długich wahaniach wysłał kontyngent wojska 
pod dowództwem generała Edwarda Braddo- 
cka, który przybył do Ameryki 

wiosną następnego roku. Brad- Jamajka 
dock postanowił pokonać Francu- 
zów w otwartej bitwie, co było 
zamiarem niewykonalnym, po- 
nieważ słaby liczebnie prze- 
ciwnik unikał jej jak ognia. 
W lipcu 1755 roku korpus 
Braddocka wpadł w leś- 
nych ostępach Ohio w za- 
sadzkę i został całkowicie 
rozbity. Pierwszy etap woj- 
ny o kolonie zdecydowanie 
wygrali Francuzi. 


Niepokoje w Indiach 


W tym samym czasie, gdy w Ameryce Pół- 
nocnej i na Karaibach toczyły się upor- 
czywe walki, doszło do wzrostu napię- 
cia pomiędzy Francuzami i Brytyjczy- 
kami w Indiach. Brytyjczycy posiadali 
w tym kraju dobrze ufortyfikowane fak- 
torie w Suracie, Madrasie, Kalkucie i na 
wyspie Bombaj, a Francuzi — skrawki 
Wybrzeża Koromandelskiego (fort Pon- 
dicherry, ob. Puduććeri), faktorie w Ben- 
galu (m.in. Chandernagore, ob. Ćandra- 
nagar) oraz niewielkie miasto na Wy- 
brzeżu Malabarskim — Mahe. Oba kraje 
zgodnie prowadziły politykę kolonialną 
wobec rozpadającego się państwa Wiel- 
kich Mogołów i początkowo nie wcho- 
dziły sobie w drogę. Nawet wówczas, 
gdy w 1744 roku na kanadyjskim pogra- 
niczu wybuchł konflikt brytyjsko-fran- 
cuski, rządy obu państw podjęły wysiłki 
dyplomatyczne, aby nie rozszerzać go 
na Indie. Zalecenia obu metropolii nie 
na wiele jednak się zdały. Kilkakrotnie 
doszło do potyczek morskich, a ambitny 
gubernator Pondicherry, markiz Joseph F. Du- 
pleix, wezwał okręty z francuskiej wyspy Mau- 
ritius, mające stanowić wsparcie dla jego awan- 
turniczej polityki. Okręty istotnie przypłynęły 
i w 1746 roku wysadziły desant, który zajął bry- 
tyjski Madras. W ciągu następnych 2 lat Brytyj- 
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fr Handel zamorski przynosił profity z tytułu 
opłat celnych i przewozowych nie tylko kom- 
paniom handlowym i armatorom, ale także 
portom. Za przykład dochodowego portu 
mógł uchodzić francuski Brest, skąd odpływa- 
ły statki do Nowej Francji (Kanady) 


czycy odzyskali miasto oraz 
kontrolę nad wodami indyjski- 
mi, jednak nie udało im się 
zdobyć Pondicherry. Co wię- 
cej, przebiegły markiz zaanga- 
żował się w konflikt pomiędzy 
indyjskimi książętami i zdobył 
wpływy w księstwach: Hajda- 
rabad i Majsur (od 1973 r. Kar- 


© O znaczeniu kolonii kara- 
ibskich dla krajów będących 
w ich posiadaniu świadczy m.in. 
kilkakrotny wzrost produk- 
cji cukru z trzciny cukrowej 
w okresie od 1720 do 1797 r. 


„trójkąt” handlowej trasy 
przewozu niewolników 
przez brytyjskie statki 


inne trasy przewozu 
niewolników 


ft Handel niewolnikami to jedna z podstawo- 
wych gałęzi „transatlantyckiej wymiany to- 
warowej”. Z Afryki czarnych niewolników 
przewożono albo bezpośrednio na kontynent 
południowo- bądź północnoamerykański, al- 
bo na wyspy karaibskie, pozostające pod wła- 
dzą Wielkiej Brytanii, Francji lub Hiszpanii 


nataka). W 1750 roku Dupleix przyjął nawet ty- 
tuł nababa południowych Indii. Wydawało się, 
że nic nie zdoła mu przeszkodzić w zdobyciu 
władzy udzielnego księcia. Jednak na jego dro- 
dze stanął młody brytyjski urzędnik Kompanii 
Wschodnioindyjskiej, Robert Clive. Nakłonił 
władze Madrasu do wysłania przeciwko samo- 
zwańczemu nababowi silnego oddziału sipajów 
(Hindusów w służbie brytyjskiej) i w 1751 roku 
zdobył stolicę Majsuru — Arcot. To przesądziło 
o losach wojny. W 1752 roku Dupleix został 
zmuszony do porzucenia swojej imperialnej po- 
lityki i do rozpoczęcia układów z Clive'em. 
Wszelkie próby uzyskania pomocy z Paryża za- 
wiodły. W 1754 roku markiza odwołano, a rząd 
Ludwika XV zawarł układ, na mocy którego 
Francuzi zatrzymali Pondicherry i zwierzchność 
nad Hajdarabadem, a Brytyjczycy przejęli kon- 
trolę nad Majsurem. 


Wojna „Światowa” 


W Europie od czasu pokoju w Akwizgranie 
z 1748 roku, pozornie kończącego spór o suk- 
cesję austriacką, trwały gorączkowe przygoto- 
wania do nowej wojny. Powodem takiej sytua- 
cji był fakt, że największym wygranym w tym 
konflikcie okazał się zachłanny monarcha Prus 
Fryderyk II Hohenzollern (zwany Wielkim), 
który zagarnął bogaty Śląsk, stając się najpotęż- 
niejszym władcą w Europie Środkowej. Au- 
stria, dążąc do odzyskania cennej prowincji, za- 
częła montować sojusz antypruski, Wielka Bry- 
tania zaś, obawiając się zachwiania równowagi 
w Europie, wspierała po cichu Fryderyka II Ho- 
henzollerna. Ponadto Brytyjczycy mieli uzasad- 
nione obawy, że przyłączenie się do sojuszu 


antypruskiego spowoduje zajęcie 
przez wojska pruskie Hanoweru — oj- 
czyzny ich dynastii. Wojna wybuchła 
w roku 1756 i trwała bez przerwy 
7 lat. W tym czasie zmieniały się 
przymierza i konstelacje polityczne. 
Jedne kraje, jak Saksonia, traciły su- 
werenność, inne natomiast wyciąga- 
ły korzyści, obficie sypiąc złotem na 
prowadzenie działań wojennych. 

W koloniach sytuacja wyglądała 
na dość stabilną. Brytyjsko-francuska 
rywalizacja w Ameryce Północnej 
i w Indiach okazała się odporna na 
chwilową koniunkturę. Bardziej zło- 


© William Pitt starszy należał do 
najbardziej konsekwentnych zwo- 
lenników budowania brytyjskiej 
potęgi kolonialnej. Gdyby nie sprzeciw króla 
Jerzego III, zapewne odebrałby Francuzom 
wszystkie zamorskie posiadłości 


żony był stosunek obu mocarstw do Hiszpanii, 
wprawdzie słabej militarnie, ale zawsze pożąda- 
nej jako sojusznik. Po klęsce generała Braddo- 
cka rząd Wielkiej Brytanii zobowiązał dowód- 
ców okrętów brytyjskich do zatrzymywania 
wszystkich francuskich statków handlowych, 
gdziekolwiek je napotkają. Francuzi zażądali 
cofnięcia zarządzenia, a kiedy Londyn pozostał 
głuchy na ich ultimatum, 18 maja 1756 roku wy- 
powiedzieli wojnę Wielkiej Brytanii. Początko- 
wo Ludwik XV zamierzał wysadzić desant na 
Wyspach Brytyjskich, co było dość fantastycz- 
nym pomysłem, biorąc pod uwagę możliwości 
jego floty. Francuski sztab podjął jednak odpo- 
wiednie przygotowania, dążąc do zmylenia czuj- 
ności Brytyjczyków i zaatakowania ich w dogod- 
niejszym miejscu. Plan powiódł się i jeszcze 
w 1756 roku Francuzi zdobyli Baleary, w tym 
ważną brytyjską bazę wojskową na Morzu Śród- 
ziemnym — Minorkę. Stanowiło to ogromny cios 
dla Brytyjczyków, którym nie wiodło się ani 
w Europie, ani w Ameryce Północnej, gdzie 
przewagę zdobyli Francuzi. Klęski na wszyst- 
kich frontach wywołały kryzys rządowy. Król 


© Ludwik XV mocno przeżył upadek 
pierwszego kolonialnego imperium 
francuskiego. Jednak warunki pokoju 
z 1763 r. okazały się w rzeczywistości 
niezbyt uciążliwe dla Francji, może je- 
dynie poza utratą Kanady, w której 
koncentrował się handel futrami 


Jerzy Il pod naciskiem parlamentu mu- 
siał zdymisjonować premiera Thoma- 
sa Pelham-Hollesa Newcastle'a i po- 
wołać na to stanowisko Williama Ca- 
vendisha, księcia Devonshire. Jedno- 
cześnie funkcję sekretarza stanu, od- 
powiedzialnego za kierowanie polity- 
ką zagraniczną, powierzył w 1756 ro- 
ku niezbyt przez siebie lubianemu 
Williamowi Pittowi starszemu. Pitt, 
wnuk byłego gubernatora Madrasu, 
miał zupełnie inne spojrzenie na poli- 
tykę globalną niż większość jego kole- 
gów w parlamencie. Jako orędownik 
rozszerzania kolonii jawnie krytyko- 
wał przywiązanie części brytyjskich 
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posłów do spraw Hanoweru i w ogóle do tego, 
co się dzieje na kontynencie europejskim. Dość 
energicznie przystąpił do rozbudowy floty, jed- 
nak brak sukcesów w wojnie i nieprzychylna po- 
stawa księcia Wilhelma Augusta Cumberlanda 
spowodowała jego upadek już w 1757 roku. Pitt 
nie zrezygnował tak łatwo z walki i w końcu 
w tym samym roku, nie przerywając urzędowa- 
nia, przekonał monarchę, że tylko on jest w sta- 
nie sprawnie kierować sprawami polityki zagra- 
nicznej i wojną o kolonie. Ponownie otrzymał 
więc nominację na sekretarza stanu i mógł rea- 
lizować swoje plany walki z Francją oraz budo- 
wać podwaliny brytyjskiego imperium kolo- 
nialnego. Interesujące, że Jerzy II wymienił 
przy okazji premiera i Newcastle mógł znów 
cieszyć się swoim dawnym stanowiskiem. 

W sprawach europejskich nowy sekretarz 
ograniczył się do udzielania subsydiów królowi 
pruskiemu, a także pewnych sum księciu brun- 
szwickiemu. Nie interesowały go „niemieckie 
zmagania . Głównym przeciwnikiem była dla 
niego Francja i Pitt od początku podjął przeciw 
niej działania zaczepne, organizując ostrzał jej 
portów i faktorii w koloniach. Francja zachowa- 
ła jednak nadal potężną flotę i w 1758 roku obie 
strony znalazły się w sytuacji patowej. Wpraw- 
dzie Brytyjczykom udało się zdobyć Louisburg, 


a późną jesienią tego roku fort Duquesne (prze- 
mianowany na Fort Pitt, stąd dzisiejsza nazwa 
miasta Pittsburgh), ale francuscy koloniści 
i sprzyjające im plemiona indiańskie nadal nę- 
kali maszerujące brytyjskie kolumny, stosując 
wypróbowaną taktykę wojny podjazdowej. Lud- 
wik XV widząc, jak zwycięstwo oddala się od 
niego, powołał na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych księcia Etienne'a Francois de 
Choiseula. Nowy minister był także zasłużonym 
generałem, a więc przynajmniej teoretycznie 
człowiekiem obeznanym z prowadzeniem woj- 
ny. Nie wykazał zbyt wielkiej wyobraźni na po- 
wierzonym sobie stanowisku. Powrócił do starej 
koncepcji desantu na Wielką Brytanię i podjął 
stosowne przygotowania. We francuskich stocz- 
niach rozpoczęto intensywną budowę okrętów. 
Mimo to jego plan nigdy nie doczekał się reali- 
zacji, ponieważ w 1759 roku obie floty francu- 
skie, śródziemnomorska i atlantycka, poniosły 
druzgocące klęski. Pierwsza usiłowała wydo- 
stać się przez Gibraltar i okręty brytyjskie dopad- 
ły ją nieopodal Lagos w Portugalii, drugą, mają- 
cą przeprowadzić desant w kierunku Szkocji — 
Brytyjczycy rozbili u wybrzeży 
Bretanii, nieopodal niewielkiej 
wyspy Belle-ile. W tym samym 
czasie po drugiej stronie oceanu 
brytyjski generał James Wolfe to- 
czył zaciekłe boje pod Quebekiem. 
Wprawdzie przypłacił swoje po- 
święcenie życiem, ale w osta- 
tecznym rachunku Brytyjczycy 
18 września 1759 roku zajęli mia- 


© Jerzy II był zwolennikiem 
walki o kolonie, ale jednocześ- 
nie dużą wagę przywiązywał 
do spraw europejskich, a zwła- 
szcza do bezpieczeństwa Ha- 
noweru, skąd wywodziła się je- 
go dynastia 


sto, co przypieczętowało los Kanady. Wiosną 
1760 roku Francuzi z Montrealu podjęli brawu- 
rową próbę odbicia miasta, ale zakończyła się 
ona niepowodzeniem. 

Nie lepiej wyglądała sytuacja Francuzów na 
karaibskim teatrze wojny. Obie strony rujnowa- 
ły wzajemnie mieszkańców swych posiadłości, 
ale poza wyniszczeniem gospodarczym kolonii 
nie osiągnęły nic więcej. Jedynym brytyjskim 
nabytkiem w strefie karaibskiej było zdobycie 
Gwadelupy w 1759 roku. Pitt, dążąc do zagar- 
nięcia wszystkich kolonii francuskich, zdecy- 
dował się w 1758 na zajęcie ich baz, Saint- 
-Louis i Gorće, w zachodniej Afryce. W ten 
sposób odciął francuskich handlarzy niewolni- 
ków od „„towarowego” zaplecza. 

Także w Indiach sytuacja przez długi czas by- 
ła niejasna. Od 1756 roku Robert Clive prowadził 
skuteczny podbój Bengalu, zagarniając przy oka- 
zji w marcu 1757 roku francuską faktorię Chan- 
dernagore. Francuzi natomiast mieli pewną prze- 
wagę w Majsurze. Wiosną 1758 roku, zaniepoko- 
jeni sukcesami Brytyjczyków w Bengalu, wysłali 
do Pondicherry silną eskadrę z Mauritiusa pod do- 
wództwem barona Thomasa Lally-Tondellal. Jego 
okręty stoczyły wprawdzie kilka bitew z Brytyj- 
czykami, ale na skutek niesnasek we francuskim 
dowództwie zdecydowano się powrócić do bazy. 


Rozpoczęta akurat lądowa ofensywa przeciwko 
Madrasowi nie doczekała się wsparcia od strony 
morza. Tak więc Francuzi bezskutecznie oblegali 
Madras aż do lutego 1759 roku, po czym zostali 
zmuszeni do odwrotu. Brytyjczycy błyskawicznie 
przejęli inicjatywę. Ich wojska zajęły znaczne ob- 
szary w Hajdarabadzie i Majsurze. Wezwany na 
pomoc Lally-Tondellal powrócił z flotą i wylądo- 
wał na Wybrzeżu Koromandelskim. Tutaj jednak, 
22 stycznia 1760 roku, poniósł klęskę w bitwie 
pod Wandewasz (Wandewasi). Z resztką oddzia- 
łów wycofał się do Pondicherry, a po prawie rocz- 
nym oblężeniu, w styczniu 1761 roku, skapitulo- 
wał. Choć Brytyjczycy ocalili jego głowę, Francu- 
zi okazali się mniej łaskawi. Uznali go za winne- 
go straty ich kolonii w Indiach i skazali na śmierć. 
Na upadku francuskich Indii pozornie skorzystał 


1732 — Brytyjczycy tworzą 13. kolonię — 
Georgię, co wzbudza niepokój Hiszpanów 
z Florydy 
1739 — pomiędzy brytyjską Kompanią 
Mórz Południowych a Hiszpanią wybucha 
tzw. wojna o ucho kapitana Jenkinsa 
1740 — Brytyjczycy zajmują hiszpańskie 
miasto Puerto Bello 
1744 — wybucha wojna brytyjsko-francu- 
ska na granicy południowej Kanady 
1745 — Brytyjczycy zdobywają najważniej- 
szą twierdzę francuską w południowej Ka- 
nadzie, Louisburg 
' 1746 — francuskie okręty wysadzają desant, 
który zajmuje brytyjski Madras 
1748 — wojna w południowej Kanadzie 
kończy się traktatem, który przywraca sta- 
| tus quo 
' 1750 — gubernator Pondicherry markiz Jo- 
_ seph F. Dupleix ogłasza się nababem połu- 
dniowych Indii 
1754 — Francuzi podpisują z Wielką Brytanią 
traktat o podziale stref wpływów w Indiach 
1755 — brytyjski korpus gen. Edwarda 
Braddocka ponosi klęskę w lasach Ohio. 
Francuzi zwyciężają w pierwszej rundzie 
wojny o Kanadę 
1756 — wybucha wojna siedmioletnia za- 
równo w Europie, jak i w koloniach. Fran- 
cuzi zajmują brytyjską Minorkę. William 
Pitt starszy zostaje sekretarzem stanu odpo- 
wiedzialnym za prowadzenie wojny przez 
Wielką Brytanię w koloniach 
1759 — obie floty francuskie, śródziemno- 
morska i atlantycka, ponoszą klęskę. Bry- 
tyjczycy zdobywają również francuskie 
miasto w Kanadzie, Quebec 
1760 — fiaskiem kończą się próby odbicia 
Quebecu przez Francuzów 
1761 — w Indiach kapituluje Thomas Lally- 
-Tondellal ostatni dowódca francuskiej twier- 
dzy Pondicherry na Wybrzeżu Koromande|l- 
skim. Francuzi tracą wpływy w Indiach 
1762 — nieudana akcja Hiszpanów przeciw- 
ko Portugalii kończy się klęską ich wojsk 
oraz utratą Kuby i Manili 
1763 — na mocy pokoju paryskiego Wielka 
Brytania otrzymuje Kanadę, wybrzeże Se- 
negalu i niektóre francuskie posiadłości 
w Ameryce Północnej. Staje się pierwszą 
/ potęgą kolonialną świata 


© W połowie XVIII w. wybrzeża 
Indii stanowiły istną mozaikę po- 
siadłości kolonialnych Wielkiej 
Brytanii i Francji. Wprawdzie in- 
ne kraje również założyły tutaj swo- 
je faktorie, ale tylko te dwa mo- 
carstwa mogły narzucać miejsco- 
wym władcom swoją wolę i wpływać 
na bieg wydarzeń politycznych sub- 
kontynentu 


dowódca wojsk Majsuru, Hajdar Ali, 
który dotąd sporadycznie jedynie wal- 
czył z brytyjską Kompanią Wschodnio- 
indyjską. Teraz, widząc walki dyna- 
styczne i pustkę po Francuzach, ogłosił 
się samodzielnym władcą Majsuru. 
W krótkim czasie stanął samotnie prze- 
ciwko Brytyjczykom i doświadczył 
gorzkiego smaku „niepodległości . 


Upadek kolonii francuskich 


W 1760 roku zmarł Jerzy II i na tron wstąpił 
jego wnuk Jerzy III. Nowy władca, despotycz- 
ny, skłonny do ekstrawagancji, jeszcze bardziej 
nie lubił Pitta. Jednak tolerował jego politykę, 
dopóki przynosiła oczekiwane efekty. W roku 
1761 nowy monarcha z zadowoleniem przyjął 
wiadomość, że Francuzom pozostała jedynie 
Luizjana, Mauritius i kilka małych wysp antyl- 
skich, a reszta ich posiadłości znajduje się w rę- 
kach brytyjskich. Nie podzielał jednak entuzja- 
zmu Pitta do kontynuowania walki o niewiele 
znaczące prerie Ameryki czy wysepki rozrzu- 
cone na oceanach. Także brytyjska opinia pu- 
bliczna, zadowolona z sukcesów w wojnie sied- 
mioletniej, nie widziała sensu dalszej walki. 
Wzrost potęgi Wielkiej Brytanii i tak niepokoił 
jej kolonialnych sąsiadów — Hiszpanię i Holan- 
dię, które zaoferowały nawet pomoc w media- 
cjach francusko-brytyjskich, aby jak najszyb- 
ciej doprowadzić do zawarcia pokoju. Aktywny 
na tym polu okazał się zwłaszcza hiszpański 
monarcha Karol III. Jednak jedynym jego suk- 
cesem był sojusz z pokonaną Francją o wyraż- 
nie antybrytyjskim charakterze, podpisany 
w sierpniu 1761 roku, zwany paktem familij- 
nym. Na wieść o nim Pitt wpadł w furię i zażą- 
dał natychmiastowego wypowiedzenia wojny 
Hiszpanii. Postawa sekretarza zraziła Jerzego III 
i w rezultacie William Pitt starszy w październi- 
ku 1761 roku pożegnał się ze stanowiskiem. 
Upadek wszechwładnego sekretarza nie zapo- 
biegł wojnie. W 1762 roku Hiszpanie wkroczy- 
li do Portugalii, ale okazali się zbyt słabi, by po- 
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© Bombaj był najważniejszą 
posiadłością brytyjską w In- 
diach, ponieważ od 1708 r. mie- 
ściła się tutaj siedziba Kompa- 
nii Wschodnioindyjskiej 


konać broniący jej kilkuty- 
sięczny korpus brytyjski. Jed- 
nocześnie nowa flota francu- 
ska zbyt późno dotarła do Ka- 
raibów. Brytyjczycy zdążyli 
bowiem już na początku 1762 ro- 
ku zająć Martynikę, a następ- 
nie wszystkie (poza Santo Domingo) posiadło- 
ści francuskie w tym rejonie. W sierpniu tego 
roku wojska brytyjskie zajęły chlubę hiszpań- 
skiej korony — Hawanę, a we wrześniu niespo- 
dziewanie zaatakowały posiadłości hiszpańskie 
w zupełnie innym regionie świata — na Pacyfi- 
ku. Niemal bez walki ich oddziały wkroczyły 
do stolicy Filipin — Manili. W listopadzie wy- 
czerpana Francja z ulgą przyjęła propozycję 
podpisania preliminarzy pokojowych. Rozpo- 
częły się żmudne rokowania. Pokój paryska 
podpisany 10 lutego 1763 roku nakładał na 
Francję ciężkie warunki, ale — wbrew oczeki- 
waniom Pitta — wcale jej nie rujnował. Utraciła 
ona wprawdzie Kanadę, wybrzeże Senegalu 
w Afryce i większą część Luizjany (bez na- 
brzeżnego skrawka z Nowym Orleanem), ale na 
Morzu Karaibskim została pozbawiona jedynie 
Dominiki, Grenady i Tobago, zachowując naj- 
ważniejsze z wysp karaibskich — Martynikę, 
Gwadelupę i Saint Lucię. W Europie straciła 
Minorkę. Część Luizjany otrzymał Karol III, 
z czego bardzo się ucieszył, licząc na stworze- 
nie obszaru buforowego pomiędzy angielskimi 
koloniami w Ameryce Północnej a Nową Gre- 
nadą (Meksykiem). Floryda przeszła w ręce 
brytyjskie, ale w zamian za to Hiszpania odzys- 
kała Manilę i Kubę. Do Wielkiej Brytanii 
powróciły ponadto Baleary, okupowane od 
1756 roku przez Francuzów. W Indiach Brytyj- 
czycy pozostawili Francuzom ich stare faktorie, 
ale praktycznie pozbawili ich wpływu na losy 
tego kraju. Tak więc z wojny siedmioletniej 
prowadzonej w koloniach jedynie Wielka Bry- 
tania wyszła zwycięsko. 


Wojna secesyjna 


Stany Zjednoczone od momentu wywalczenia niepodległości w zasadzie 
nigdy nie były atakowane na swoim terytorium. Wyjątek stanowiły walki 

z Brytyjczykami w latach 1812-1815, wojna z Meksykiem w 1846-1848 

i atak Japończyków na Wyspy Aleuckie podczas II wojny światowej. Jed- 
nak w latach 1861-1865 przeżyły najcięższą próbę dla swego bytu państwo- 


wego — wojnę secesyjną. 


pisy wojny secesyjnej są tak pełne 
©, okrucieństwa i zbrodni dokonywanych 
na ludności cywilnej, że wielu history- 


ków nie waha się nazwać jej pierwszą wojną to- 
talną, w jakiej wzięli udział Amerykanie. 


Północ-Południe 


Od początku swego istnienia Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki były państwem niejednolitym. W pół- 
nocnych stanach — regionie silnie uprzemysłowio- 
nym — koncentrowało się dwie trzecie wszystkich 
zakładów przemysłowych oraz większość miast; 
tędy przebiegało cztery piąte dróg kolei żelaznych. 
Wprawdzie rozwijały się na tym obszarze również 
farmy, ale zazwyczaj niezbyt wielkie, na których 
gospodarowali emigranci przybywający coraz 
liczniej zza oceanu. W sumie w 23 stanach północ- 
nych mieszkało 22 miliony ludności, głównie bia- 
łej, choć zróżnicowanej etnicznie. 

Południe reprezentowało typ gospodarki 
plantatorskiej, nastawionej przede wszystkim na 
produkcję ogromnych ilości bawełny, eksporto- 
wanej do Europy. Plantacje należały do dawnej 
brytyjskiej i hiszpańskiej arystokracji, zamiesz- 
kałej tutaj od wielu pokoleń, często od XVII wie- 
ku, czyli czasów pierwszych osadników. Pod- 
stawową siłą roboczą na Południu byli niewol- 
nicy, sprowadzani do Stanów Zjednoczonych 
już w początkach istnienia kolonii brytyjskiej. 
Ogółem w 11 stanach południowych zamieszki- 
wało zaledwie 9 milionów ludzi, z czego 4 mi- 
liony stanowili murzyńscy niewolnicy. 


© W budynku Kongresu przez cztery lata 
zapadały wszystkie polityczne decyzje, dzię- 
ki którym Unia odniosła zwycięstwo w woj- 
nie secesyjnej 


Sytuację komplikował międzynarodowy 
układ sił politycznych. Wielka Brytania nie 
chciała się mieszać do polityki wewnętrznej Sta- 
nów Zjednoczonych z powodu Kanady, która są- 
siadowała z przemysłową Północą tego państwa. 
W 1860 roku rząd brytyjski zdecydował się na- 
wet na przekształcenie kanadyjskiej kolonii 
w państwo federacyjne, przypominające pod 
względem ustrojowym Stany Zjednoczone. Na 
realizację tego projektu przyszło czekać 7 lat, ale 
niewątpliwie sytuacja u południowego sąsiada 


© Abraham Lincoln pragnął utrzymania 
jedności Stanów Zjednoczonych, a w secesji 
upatrywał zagrożenie dla ich niepodległe- 
go bytu 


miała znaczny wpływ na losy Kanady. Drażliwą 
sprawą było niewolnictwo. Wielka Brytania znio- 
sła je u siebie w 1834 roku, ale jednocześnie po- 
zostawała jednym z największych odbiorców 
amerykańskiej bawełny. Likwidacja niewolnic- 
twa w stanach południowych mogła drastycznie 
obniżyć jej produkcję, a co za tym idzie — zmniej- 
szyć brytyjski import. Rosja z kolei, będąc 
w trakcie reform państwowych znoszących pod- 
daństwo, popierała dążenia abolicjonistów z Pół- 


nocy w sprawie likwidacji niewolnictwa. Ponad- 
to stany północne dysponowały dość silną flotą, 
która w oczach rosyjskiej admiralicji stanowiła 
doskonałą przeciwwagę dla brytyjskiej potęgi 
morskiej na Zachodzie. Po niedawnej porażce 
Rosji w wojnie krymskiej (1853-1856) amery- 
kański sojusznik stawał się bardzo cenny. W do- 
datku Rosjanie mieli wspólne interesy ze Stanami 
Zjednoczonymi na Alasce. Od 1799 roku obsza- 
rem tym zarządzała Kompania Rosyjsko-Amery- 
kańska — traktowano go jako buforowy kraj o nie- 
wielkim znaczeniu gospodarczym, ale oddziela- 
jący posiadłości rosyjskie od angielskich. 
Antagonizm pomiędzy Północą a Południem 
narastał od dość dawna. Północy zależało na 
wprowadzeniu wysokich ceł zaporowych, aby 


f W wojnie secesyjnej dochodziło do licznych potyczek z udziałem kilkudziesięciu żołnierzy 
po każdej stronie 


nie dopuścić na amerykański rynek konkuren- 
cyjnych towarów europejskich. Południe oba- 
wiało się, że w odwecie kraje europejskie obło- 
żą cłem bawełnę, która przestanie być kon- 
kurencyjna dla dostaw z Dalekiego Wschodu. 
Sprawa niewolnictwa interesowała głównie 
abolicjonistów związanych z różnymi odłama- 
mi religijnymi, lecz większość amerykańskiego 
społeczeństwa odnosiła się do niej z rezerwą. 
W miarę zaostrzania się stosunków Północy 
z Południem problem niewolnictwa zaczął na- 
bierać wymiaru politycznego. Północ potrze- 
bowała robotników najemnych i zniesienie nie- 
wolnictwa traktowała jako dobry sposób na 
przyciągnięcie czarnej ludności do fabryk. 
W połowie lat pięćdziesiątych XIX wieku aboli- 
cjoniści uzyskali znaczne wpływy na Północy, 
ale nie mieli możliwości zmuszenia Południa do 
uznania zniesienia niewolnictwa. Kiedy po raz 
pierwszy usiłowali tego dokonać w 1832 roku, 
jeden ze stanów — Karolina Południowa — zagro- 
ził secesją. W 1854 roku przywódcy Półno- 


cy, związani z angielskim ruchem 
wigów, postanowili utworzyć partię 
republikańską, która pozwoliłaby 
im wzmocnić swoją pozycję wobec 
Południa, wprowadzić odgórnie 
cła na większość towarów 

i przy okazji znieść niewol- 
nictwo. Jednak władzę sprawo- 
wał akurat prezydent z ramie- 


nia demokratów, Franklin Pierce (prezydent 
1853-1857). Doprowadził on do katastrofalnej 
obniżki opłat celnych i w ciągu kilku lat, do ro- 
ku 1857, wywołał prawdziwy kryzys ekono- 
miczny. Dodatkowo w tym samym roku wybu- 
chła głośna sprawa Dreda Scotta, Murzyna zbieg- 
łego z Południa. Scott po ucieczce z plantacji za- 
mieszkał w stanie, w którym niewolnictwo było 
zakazane. Wystąpił więc do sądu o oficjalne 
przyznanie mu wolności. Sprawa trafiła do Sądu 
Najwyższego. Ten orzekł, że z racji wcześniej- 
szego zamieszkiwania na Południu Scott nie 
przestał być niewolnikiem. Ten werdykt spra- 
wił, że demokraci ze stanów północnych pod 
wodzą Stefana Arnolda Douglasa porzucili swo- 
ich sojuszników z Południa, dzięki czemu 
w 1860 roku (zaprzysiężenie nastąpiło w stycz- 
niu 1861 r.) prezydentem został wybrany repu- 
blikanin Abraham Lincoln (do 1865 r.). 


Wybuch wojny 


W grudniu 1860 roku, na wieść 
o wyborze Lincolna, Karolina Połu- 
dniowa ogłosiła wystąpienie ze Sta- 
nów Zjednoczonych. Do połowy 
następnego roku podobne decyzje 
podjęły ciała ustawodawcze 10 in- 
nych stanów. Łącznie secesji doko- 
nało Il stanów, które utworzyły 

Skonfederowane Stany Ameryki. 

Od tej chwili stany północne 


© Północ miała znaczną przewa- 
gę technologiczną nad Południem. 
Unioniści byli wyposażeni w wielkoka- 
librowe moździerze i 7-strzałowe, powta- 
rzalne karabiny typu Spencer 


zwykło się określać mianem Unii, a jej żołnie- 
rzy potocznie unionistami. 

Secesjoniści (zwani też konfederatami) po- 
wierzyli w 1862 roku funkcję prezydenta Jef- 
fersonowi Davisowi, przyjęli nową konstytucję, 
a na swoją stolicę wybrali miasto Richmond 
w stanie Wirginia. Nieco wcześniej doszło jed- 
nak do pierwszych incydentów zbrojnych w Ka- 
rolinie Południowej. W stolicy tego stanu, Char- 


f Konfederaci dysponowali znakomitą ka- 
walerią, rekrutowali się bowiem z doskona- 
łych myśliwych 


lestonie, znajdował się bowiem Fort Sumter, 
w którym stacjonowały wierne Unii oddziały. 
W kwietniu 1861 roku secesjoniści zbombardo- 
wali Fort Sumter, co wzburzyło opinię publicz- 
ną Północy. Na razie jednak Lincoln za cenę ra- 
towania Unii był gotów do ustępstw nawet 
w sprawie niewolnictwa. 

Północ mogła powołać pod broń 2 miliony 
żołnierzy. Dysponowała także flotą, której bra- 
kowało stanom Południa. Konfederaci mogli 
wystawić co najwyżej 850 tysięcy żołnierzy 
i w dodatku część z nich musieli pozostawić dla 
uśmierzania ewentualnych buntów murzyń- 
skich. Dopiero w drugiej fazie wojny liczebność 
armii Konfederacji wzrosła do 1,5 miliona. Po- 
siadała ona natomiast wspaniały korpus oficer- 
ski i żołnierzy znacznie lepiej wyszkolonych niż 
wojska Unii. Na naczelnych wodzów secesjoni- 
ści powołali wybitnych generałów: Roberta Edwar- 
da Lee, Thomasa Jonathana Jacksona i J.E. John- 
stona. Lee był wcześniej komendantem West 
Point i to on w latach pięćdziesiątych XIX wie- 
ku odpowiadał za szkolenie oficerów. Nie trze- 
ba dodawać, że najchętniej widział w szeregach 
swoich kadetów ludzi z Południa. Sam nie był 
zwolennikiem utrzymania niewolnictwa, jednak 
przeciwstawiał się dominacji Północy. 


Bez pardonu 


Konfederaci liczyli na poparcie międzynaro- 
dowe. W kwietniu 1861 roku okręty Północy 
zablokowały porty Południa — przepływ towa- 
rów pomiędzy Europą a portami w Charle- 
stonie, Wilmingtonie, Hampton Roads został 
drastycznie zahamowany. Bawełna przestała 
dopływać do Europy. Jednak dość szybko oka- 
zało się, że blokada jest nieskuteczna. Statki 
francuskie, brytyjskie, a także rodzimych prze- 
mytników z powodzeniem ją omijały i prowa- 
dziły ożywioną wymianę za pośrednictwem 
wysp karaibskich. Nie zmieniło to faktu, że naj- 
lepsze interesy zaczęli robić spekulanci i różni 


pośrednicy, dostarczający armii wszelkiego 
ekwipunku. Pod tym względem sytuacja wśród 
unionistów nie była lepsza. Realizujący maso- 
we zamówienia dla armii Północy dostarczali 
często wybrakowanych armat i karabinów. Do- 
chodziło nawet do sytuacji, gdy działa eksplo- 
dowały już w czasie pierwszej salwy i jedyny- 
mi ich ofiarami byli obsługujący je artylerzyści. 
Zawierano nawet lokalne sojusze pomiędzy 
spekulantami, którzy dokonywali transakcji 
z obydwoma stronami jednocześnie. 

W lipcu 1861 roku konfederaci odnieśli 
zwycięstwo nad rzeką Bull Run w Wirginii. Nie 
przyniosło ono jednak żadnego rozstrzygnięcia. 
W marcu 1862 roku doszło do starcia okrętów 
pancernych: należącego do Unii „Monitora” 
i konfederackiego „Merrimaca” w zatoce Che- 
sapeake, nieopodal Hampton Roads. „Monitor” 
jako okręt o niskiej burcie i stalowej wieży z 2 
działami kalibru 280 milimetrów wyszedł z po- 
jedynku zwycięsko. W kwietniu pod wpływem 
niepowodzeń na lądzie i niezadowolenia rady- 
kałów Lincoln powołał do życia Komitet Pro- 


wadzenia Wojny (Comittee on the Conduct of 


the War). 

W maju tego roku Kongres Unii uchwalił Ho- 
mestead Act. Ten akt prawny odmienił przebieg 
wojny. Na jego mocy każdy obywatel, który 
ukończył 21 lat, mógł za niewielką opłatą nabyć 
160 akrów ziemi na niezamieszkanych terenach 
na Zachodzie. Wielu Amerykanów oraz świeżo 
przybyłych emigrantów uznało to za doskonałą 
okazję otrzymania nadziału ziemi. Rzecz jasna, 
należało ją wcześniej zdobyć bądź to od Indian, 
bądź na konfederatach. Stąd do armii Unii zaczę- 
li napływać nowi ochotnicy. We wrześniu wojska 
Unii stoczyły ciężki bój pod Antietam w Marylan- 
dzie. Choć wynik bitwy wydawał się nierozstrzyg- 
nięty, jednak skłonił dowództwo wojsk Północy 
do podjęcia szeroko zakrojonej ofensywy. Bitwa 
pod Antietam zbiegła się z próbami międzynaro- 
dowej mediacji ze strony Francji i Wielkiej Bry- 
tanii ewentualnego uznania Konfederacji. Jej 
oddziały zaczęły stopniowo przechodzić 
do kontrofensywy. 23 września 1862 ro- 
ku Komitet Prowadzenia Woj- 
ny opublikował odezwę 
do konfederatów, w któ- 
rej stwierdził, że jeśli 
zbuntowane stany nie powrócą do początku przy- 
szłego roku do Unii, to ich niewolnicy otrzymają 
wolność. Prezydent Konfederacji Południa Davis 
z oburzeniem ją odrzucił, określając treść odezwy 
mianem „najohydniejszego czynu, jaki notują 
kroniki ludzkich win”. 

W styczniu 1863 roku prezydent Lincoln 
zdecydował się na ogłoszenie proklamacji 
emancypacji na obszarze Skonfederowanych 
Stanów Ameryki. Oznaczało to całkowite znie- 
sienie w nich niewolnictwa. Z jednej strony de- 
cyzja Lincolna została podyktowana wzmaga- 
jącym się naciskiem abolicjonistów, z drugiej 
zaś chęcią przyciągnięcia do szeregów wojsk 
Unii czarnej ludności. Ten ostatni zamiar po- 
wiódł się jednak tylko częściowo. Murzyni nie 
mieli zaufania do białych oficerów, nawet de- 
klarujących dla nich wolność. Ponadto część 


© W wyniku wieloletniej krwawej wojny prze- 
mysłowej Północy i rolniczego Południa połu- 
dniowe stany zostały podporządkowane Północy 


kadry dowódczej niechętnie spoglądała na nich, 
ubranych w wojskowe mundury, i zamiast wy- 
dawać im broń, często przepędzała z punktów 
rekrutacji. Według najbardziej optymistycz- 
nych szacunków w oddziałach Północy stan li- 
czebny Murzynów nie przekroczył 13 procent. 
Niestety, część byłych niewolników przede 
wszystkim zajęła się paleniem i rabowaniem 
majątków dawnych właścicieli; sprawom poli- 
tyki okazywali całkowitą obojętność. 

Latem 1863 roku generał Lee przekroczył 
rzekę Potomac i szybkim marszem zbliżył się do 
Waszyngtonu. Z braku wystarczających sił po- 
suwał się jednak coraz wolniej, a w początkach 
lipca musiał stoczyć trzydniową bitwę pod Get- 
tysburgiem w Pensylwanii. Po zaciętej walce je- 
go oddziały poniosły klęskę i zostały zmuszone 
do odwrotu. O dalszym pochodzie na Północ nie 
mógł nawet marzyć. Posuwające się za oddziała- 
mi konfederatów wojska Unii dokonywały 
prawdziwych rzezi ludności cywilnej. Wśród 
mieszkańców Północy pojawiły się jednak ozna- 
ki niezadowolenia, głównie z powodu nowej 
ustawy mobilizacyjnej, która zezwalała na wy- 
kup od obowiązku służby wojskowej. Rzecz ja- 
sna, tylko nieliczni mogli skorzystać z tego przy- 
wileju. W wielu amerykańskich miastach docho- 
dziło więc do manifestacji. W lipcu 1863 roku 
w czasie rozruchów w Nowym Jorku śmierć po- 
niosło prawie 1000 manifestantów. Ponadto nie- 
chęć do służby wojskowej umiejętnie podsycali 
agitatorzy, dość licznie przybywający z Połud- 
nia. Propaganda nie była zresztą wyłącznie do- 
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meną konfederatów. Północ również wysyłała 
swoich propagandystów, którzy odwoływali się 
do uczuć religijnych, patriotycznych czy wresz- 
cie ogólnoludzkich, byle tylko obniżyć morale 
w szeregach armii Południa. Dochodziło także 
do licznych wypadków przekupstwa. Do armii 
zaczęto powoływać kobiety w charakterze sani- 
tariuszek, kucharek i agitatorek. 

Na początku 1863 roku ponownie stanęła na 
forum międzynarodowym sprawa mediacji po- 
między Północą a Południem. I tym razem jed- 
nym z inicjatorów był Napoleon III, ale podob- 
nie jak poprzednio negocjacje zakończyły się 
fiaskiem. Układom sprzeciwiał się brytyjski 
premier Henry Temple Palmerston, obawiając 
się o Kanadę. Po cichu jednak władze brytyj- 
skie wyraziły zgodę na budowę w stoczniach 
angielskich krążowników dla Konfederacji. 

Rosja nie uczestniczyła w żadnych inicjaty- 
wach dyplomatycznych, gdyż jej wojska tłumi- 
ły akurat powstanie styczniowe w Polsce. Car 
Aleksander II liczył się nawet z możliwością 
wojny z mocarstwami zachodnimi i część swo- 
jej floty wysłał do północnoamerykańskich por- 
tów, aby po cichu utrudniały brytyjski handel. 

Od marca 1864 roku na czele wojsk Unii sta- 
nęli wybitni dowódcy, generałowie: Ulysses Simp- 
son Grant, William Tecumseh Sherman i Philip 
Henry Sheridan. W czerwcu 1864 roku generał 
Sherman spustoszył znaczne połacie Alabamy, Ge- 
orgii, Karoliny Południowej i Karoliny Północnej, 
nie zostawiając w pasie 500-kilometrowej długości 
(i prawie 80-kilometrowej szerokości) ani jednego 
nietkniętego ludzkiego osiedla. W tym czasie gene- 
rał Grant rozpoczął pacyfikację Wirginii. 

W lutym 1865 roku przedstawiciele Północy 
i Południa spotkali się w Hampton Roads, gdzie 
ustalili wstępne warunki pokoju. W marcu Kon- 
gres uchwalił XIII poprawkę do konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, znoszącą niewolnictwo w całym 
kraju. Walki jednak trwały nadal, gdyż nie do 
wszystkich dotarła wiadomość o rokowaniach po- 
kojowych. Nie wszyscy również zamierzali zło- 


* W wojnie secesyjnej na większą skalę zasto- 
sowano działa odtylcowe 


grudzień 1860 — po wyborze Abrahama 
Lincolna na prezydenta USA Karolina Po- 
łudniowa ogłasza secesję 

12 kwietnia 1861 — wojska Konfederacji 
dokonują ataku na Fort Sumter, w Charle- 
stonie, w Karolinie Południowej 

czerwiec 1861 10 stanów stopniowo 
przyłącza się do secesji Karoliny Południo- 
wej. ll stanów tworzy Skonfederowane 
Stany Ameryki 

21 lipca 1861 — konfederaci odnoszą zwy- 
cięstwo nad wojskami Unii nad rzeką Bull 
Run w Wirginii 

9 marca 1862 — w zatoce Chesapeake koło 
Hampton Roads dochodzi do pojedynku 
pancerników „Monitor” i „Merrimac”. 
Unijny „Monitor” zwycięża 

20 maja 1862 — Kongres Unii uchwala Ho- 
mestead Act, który sankcjonuje możliwość na- 
bywania ziemi po niskich cenach, zwłaszcza 
dla tych, którzy wstąpią w szeregi armii Unii 
17 września 1862 — w stanie Maryland 
wojska Unii i Konfederacji staczają nieroz- 
strzygnięty bój pod Antietam 

styczeń 1863 — prezydent Abraham Lin- 
coln ogłasza proklamację emancypacji, 
nadającą wolność Murzynom zamieszkują- 
cym Skonfederowane Stany Ameryki 

1-3 lipca 1863 — wojska Unii odnoszą 
wspaniałe zwycięstwo nad wojskami Kon- 
federacji pod Gettysburgiem 

luty 1865 — w Hampton Roads przedstawi- 
ciele Unii i Konfederacji ustalają wstępne 
warunki pokoju 

marzec 1865 — Kongres USA uchwala XIII 
poprawkę do konstytucji USA znoszącą 
niewolnictwo w całym kraju 

3 kwietnia 1865 — wojska Unii zajmują 
stolicę Konfederacji, Richmond 

9 kwietnia 1865 — gen. Robert Edward Lee 
podpisuje w obecności gen. Ulyssesa Simp- 
sona Granta akt kapitulacji w Appomattox 
14 kwietnia 1865 — John Wilkes Booth 
dokonuje zamachu na prezydenta Lincolna 


żyć broń. Na początku kwietnia siły generałów 
Granta i Shermana połączyły się w Wirginii. 3 kwiet- 
nia ostatecznie zajęły stolicę Konfederacji Połu- 
dnia — Richmond. Generał Lee, nie widząc dalsze- 
go sensu prowadzenia wojny, 9 kwietnia w miej- 
scowości Appomattox, w budynku sądu, podpisał 
akt kapitulacji. Generał Grant, który przyjmował 
kapitulację, zgodnie z duchem słów Lincolna za- 
kazał swoim żołnierzom wznoszenia triumfal- 
nych okrzyków. Zarządził również wspólny żoł- 
nierski posiłek. Zapewne z tego względu 9 kwiet- 
nia 1865 roku został uznany przez historyków za 
datę zakończenia wojny zwanej wojną secesyjną. 
Kilka dni po kapitulacji generała Lee prezydent 
Lincoln został zamordowany. W wielu miejscach 
ponownie wybuchła fala nienawiści. Nie wszyscy 
poza tym złożyli broń. Do końca maja broniły się 
te jednostki generała Lee, które nie podporządko- 
wały się rozkazowi kapitulacji. Do początku 
czerwca 1865 roku trwały walki w Teksasie, ale 


© Generał Ulysses $. Grant okazał się nie 
tyle zdolnym, co wytrwałym dowódcą. Uzu- 
pełniając stale szeregi swej armii, ścigał woj- 
ska Konfederacji 


% Podczas przedstawienia w teatrze Forda w Waszyngtonie 26-letni aktor John Wilkes 
Booth śmiertelnie ranił Abrahama Lincolna. Prezydent w towarzystwie swojej żony Mary 
oraz Clary Harris i majora Henry'ego Rathbone oglądał komedię Toma Taylora „Nasz 
amerykański kuzyn”. Drzwi loży prezydenckiej nie były strzeżone 


ich uczestnicy byli już tylko byłymi żołnierzami 
Konfederacji wyjętymi spod prawa. 


Bilans 


Wojna secesyjna to najkrwawszy okres w dzie- 
jach Stanów Zjednoczonych. Ogółem zginęło 
w niej około 670 tysięcy żołnierzy, z tego po stro- 
nie Unii 350 tysięcy. Nikt nie wie dokładnie, jakie 
były straty wśród ludności cywilnej. Oprócz zabi- 
tych wielu straciło życie w wyniku rozmaitych cho- 
rób, a nawet głodu. Przeszło milion ludzi odniosło 
rany, z tego znaczna liczba pozostała na trwałe ka- 
lekami. Południe zostało zrujnowane gospodarczo, 
wiele majątków skonfiskowano, a w miastach po- 
jawili się żołnierze Unii, którzy często zachowywa- 
li się jak okupanci. Według późniejszych szacun- 
ków poziom zbiorów bawełny z 1861 roku udało 
się uzyskać dopiero po dziesięciu latach. 

Zabójstwo Lincolna wywołało zamęt w sze- 
regach republikanów. Jego następca, wicepre- 
zydent Andrew Johnson, usiłował nakłonić 


Kongres do prowadzenia polityki pojednania, 
ale zbyt wielu jego członków pałało nienawi- 
ścią do konfederatów. Nierzadko usiłowano 
pozbawić majątków nawet tych secesjonistów, 
którzy w porę złożyli broń i byli objęci amne- 
stią zawartą w akcie kapitulacji. Doszło do sy- 
tuacji, że Kongres usiłował postawić nowego 
prezydenta w stan oskarżenia, zarzucając mu 
zdradę i stawiając wiele innych absurdalnych 
zarzutów. Szczęśliwie do wymaganej liczby 
dwóch trzecich głosów zabrakło jednego głosu 
i to w pewien sposób ocaliło amerykańską de- 
mokrację. 

Zwycięstwo Unii, które miało znieść hańbią- 
cy system niewolniczy, okazało się pod tym 
względem dość iluzoryczne. Murzyni otrzymali 
wolność przede wszystkim na papierze. W rze- 
czywistości nie dostali ziemi i nadal musieli pra- 
cować na plantacjach i farmach. Nie uzyskali zre- 
sztą obiecywanych im praw politycznych, a za- 
miast tego tzw. czarne kodeksy, regulujące ich re- 
lacje z białymi. Były one dalszą, zawoalowaną 
próbą ubezwłasnowolnienia czarnych 
obywateli Stanów Zjednoczonych. 
Zresztą większość z nich i tak nie po- 
trafiła czytać ani pisać, więc łatwo ule- 
gała rozmaitym próbom manipulacji 
zarówno z jednej, jak i z drugiej strony. 
Pogłębiła się nienawiść rasowa, w wy- 
niku czego powstał Ku Klux Klan. Je- 
go celem było zresztą nie tylko zastra- 
szanie czarnych mieszkańców Połu- 
dnia, ale również przeciwstawianie się 
polityce rekonstrukcji, która w latach 
1865-1877 miała ponownie zjedno- 
czyć państwo. Kolejne ustawy zakazu- 
jące działalności tej organizacji nie 
przynosiły rezultatu. 

W 1869 roku nikt już nie pragnął 
prezydentów w rodzaju Lincolna czy 
Johnsona. Amerykańskiej burżuazji 
potrzebny był prezydent, który nie był- 
by wyłącznie reprezentantem, lecz 
współrządcą państwa. Dlatego wybór 
padł na generała Granta, cieszącego się 
wprawdzie opinią uczciwego żołnierza, 
ale niezbyt rzutkiego polityka. 


Wiosna ludów 


W 1815 roku kongres wiedeński ustalił nowy ład polityczny w Europie. Wy- 
dawało się, że wszelkie ruchy rewolucyjne czy przejawy buntu społecznego 


stracą rację bytu wobec wszechpotęż- 
nych monarchów, którzy podjęli 
współpracę w ich zwalczaniu. A jed- 
nak na fali myśli romantycznej zrodzi- 
ły się nowe idee i koncepcje urządze- 
nia świata, które całkowicie podważa- 
ły ustalony w Wiedniu porządek. 


połowę XIX wieku cechował gwałtow- 

l ny rozwój gospodarki kapitalistycznej. 

e Postęp niósł jednak zagrożenia. Coraz 

dotkliwsze stawały się dysproporcje w podziale 

dochodów między różne warstwy społeczne. 

Na to wszystko nałożyły się aspiracje niepodleg- 
łościowe podbitych narodów. 


Powszechny entuzjazm 


Do pierwszych niepokojów doszło w stycz- 
niu 1848 roku na Sycylii. Miejscowa ludność, 
niechętna rządom Ferdynanda II Burbona, spon- 
tanicznie wyszła na ulice kilku sycylijskich 
miast, aby zamanifestować swoje niezadowole- 
nie. Dość szybko miejscowe władze uporały się 
z demonstrantami i buntownicze nastroje ucich- 
ły. Znacznie poważniej wyglądała sytuacja we 
Francji, gdzie od kilku lat istniała dobrze zorga- 
nizowana opozycja. Należeli do niej zarówno 
dawni bonapartyści, republikanie i różnej maści 
demokraci, jak i socjaliści utopijni. Choć wy- 
stępowały między nimi znaczne różnice progra- 
mowe, łączyło ich wszystkich jedno — niechęć, 
a nawet nienawiść do panującego monarchy Lu- 
dwika Filipa I z dynastii Burbonów. W 1846 ro- 
ku Francję dotknął wielki nieurodzaj. Upadek 
rolnictwa spowodował lawinę klęsk gospodar- 
czych, w tym bankructwo wielu firm, zwłasz- 
cza przetwórczych, oraz banków, z których 
gwałtownie wycofano znaczną część kapita- 
łu. Atmosferę ogólnej frustracji podsycała prasa, 
donosząca co jakiś czas o skandalach obyczajo- 
wych i nadużyciach finansowych w kręgach 
władzy. Od początku 1848 roku nastroje uległy 
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na rzecz wnuka, 10-letniego hrabiego Paryża, 
również Ludwika Filipa (który nigdy nie zasiadł 
na tronie), a następnie potajemnie opuścił Paryż. 
Opozycja powołała Rząd Tymczasowy. 25 lute- 
go nowy rząd proklamował republikę francuską. 
Była to tzw. II Republika, a data jej ogłoszenia 
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ft. Kongres wiedeński miał zmienić oblicze Europy — zabezpieczyć ustalone granice i panują- 
cych monarchów przed wszelkimi ruchami rewolucyjnymi 


znacznej radykalizacji. Opozycja przyjęła szcze- 
gólną formę protestów — zaczęła organizować 
bankiety, na których pito wino i rozprawiano 
o fatalnej sytuacji politycznej kraju. 22 lutego 
1848 roku podczas jednego z paryskich bankie- 
tów, zakazanego notabene przez władze, padł 
strzał. Sprowokował on wojsko do oddania sal- 
wy w kierunku uczestników spotkania. Było kil- 
kudziesięciu zabitych. Mieszkańcy Paryża spon- 
tanicznie podjęli kontrakcję i przystąpili do 
wznoszenia barykad. 23 lutego wojsko odmówi- 
ło wykonania rozkazu i nie oddało ani jednego 
strzału do manifestan- 
tów. Dzień później Lu- 
dwik Filip I abdykował 


f ©. Niesławna ucieczka podjęta 24 lutego 1848 r. przez Ludwika 
Filipa I nie wpłynęła na zaprzestanie walk przez mieszkańców Pary- 
ża. Już następnego dnia nowe władze proklamowały republikę, dru- 
gą w dziejach Francji 


została przez historyków uznana za początek 
wiosny ludów. Rząd Tymczasowy zniósł cenzu- 
rę, skrócił dzień pracy do jedenastu, a w nie- 
których przypadkach do dziesięciu godzin, a tak- 
że nakazał zorganizowanie warsztatów narodo- 
wych, które miały dać zatrudnienie 100 tysiącom 
bezrobotnych. Ludność Paryża przyjęła wszyst- 
kie te decyzje entuzjastycznie, a wyrazem tego 
było podjęcie akcji sadzenia „drzewek wolno- 
ści”, podobnej do tej z roku 1794. W tym czasie 
król, posługując się fałszywym nazwiskiem Le- 
brun, dotarł do jednego z francuskich portów. Tu 
2 marca, pod kolejnym fałszywym nazwiskiem 
Smith, wsiadł na okręt płynący do Wielkiej Bry- 
tanii, gdzie z kolei przybrał nazwisko hrabiego 


de Neuilly. Potem zamieszkał wraz z rodzi- 
ną w Clermont i rozpoczął pisanie pamięt- 
ników. 

13 marca studenci i drobni właści- 
ciele sklepów i niewielkich warsztatów 
wyszli na ulice Wiednia. Podobnie jak 
w Paryżu, tak i tutaj przypadkowe 
strzały wywołały zamieszki. W ich wy- 
niku padło kilkudziesięciu zabitych. Ce- 
sarz Ferdynand I z dynastii Habsburgów, 


f Ludzie spontanicznie wychodzili na ulice 
i gromadzili się przed znanymi miejscami, 
m.in. przed gmachem wiedeńskiego Muzeum 
Narodowego 


z racji chwiejnego charakteru zwany Dobrotli- 
wym, zdecydował się pójść na pewne ustęp- 
stwa. Zniósł cenzurę, zezwolił na utworzenie 
Legii Akademickiej, a także zapowiedział 
wprowadzenie liberalnej konstytucji. Jedną 
z bardziej spektakularnych decyzji cesarza było 
zdymisjonowanie znienawidzonego kanclerza 
Austrii, Klemensa von Metternicha, który i tak 
- w obawie o własne życie — zdecydował się na 
emigrację. 15 marca w Peszcie grupa węgier- 
skich radykałów pod przywództwem Sandora 
Petófiego wydała manifest — domagała się w nim 
powołania niezależnego rządu węgierskiego, li- 
kwidacji pańszczyzny i wprowadzenia zasady 
równości wobec prawa. Dwa dni później u Fer- 
dynanda I zjawiła się delegacja Węgrów, której 
przewodniczył hrabia Lajos Batthyńny. Cesarz 
wielkodusznie zezwolił Węgrom na utworzenie 
własnego rządu w ramach monarchii habsbur- 
skiej, jednak nie chciał słyszeć, aby uczestni- 
czyli w nim radykałowie. 18 marca 1848 roku 
wybuchły walki w Berlinie. Oba wystąpienia, 
w Wiedniu i Berlinie, zyskały miano rewolucji 
marcowej, ponieważ zapoczątkowały wiosnę 
ludów w krajach niemieckich. 

Marzec był bardzo złym miesiącem zarów- 
no dla cesarza Ferdynanda I, jak i króla pru- 
skiego Fryderyka Wilhelma IV. Wojska au- 
striackie zostały zmuszone do ewakuacji 
z Mediolanu, a posłuszni dotąd mieszkańcy 
Wenecji ogłosili nagle chęć utworzenia nieza- 
wisłej republiki z Daniele Maninem na czele. 
Głównodowodzący wojsk austriackich we 


© WBerlinie zajścia miały równie dramatyczny 
przebieg jak w Wiedniu, tyle że jego mieszkańcom 
chodziło zarówno o zmianę stosunków społecz- 
nych, jak i o zjednoczenie kraju pod berłem pru- 
skiego monarchy Fryderyka Wilhelma TV. Na ba- 
rykadach walczyli nawet kilkunastoletni chłopcy 


Włoszech, Joseph Radetzky, chwi- 
lowo wycofał żołnierzy do twierdz 
i oczekiwał na dalszy rozwój 
wypadków. Tymczasem król Sar- 
dynii (która obejmowała także 
Piemont) Karol Albert posta- 
nowił całkowicie usunąć Au- 


© Na czele rewolucji stawali 

częstokroć poeci urzeczeni du- 
chem romantyzmu, jak Węgier 
Sandor Petófi 


striaków z Włoch i zdecydował się na 
wojnę z Habsburgami. Sam miał opinię 
dość liberalnego władcy, a poddani pa- 
miętali, że jeszcze w lutym 1848 roku wpro- 
wadził stosunkowo nowoczesną konsty- 
tucję. Początkowo Karol Albert zyskał 
szerokie poparcie polityczne w całym kra- 
ju, a także przychylność papieża Piu- 
sa 1X, Ferdynanda II Burbona z Królestwa 
Obojga Sycylii oraz demokratów w ro- 
dzaju Giuseppe Mazziniego. Rzucone przez 
Sardyńczyków hasło Risorgimento („„Odro- 
dzenie”) wydawało się przemawiać do 
większości Włochów. W Prusach Fryderyk Wil- 
helm IV najpierw spróbował opanować ber- 
lińskie ulice metodami policyjnymi. Padli 
zabici, było wielu rannych. Kiedy próby 
pacyfikacji nie powiodły się, król wydał 
orędzie „Do moich kochanych Berlińczy- 
ków” i osobiście wziął udział w pogrze- 
bie zabitych demonstrantów. Jednocześ- 
nie zezwolił na utworzenie oddziałów 
gwardii narodowej, amnestię więź- 
niów politycznych (objęła ona 
wielu Polaków) oraz powoła- 
nie liberalnego rządu. 


© Austriacki feldmarszałek 
Joseph Radetzky, przecze- 


kawszy pierwsze niepokojące wydarzenia, 
prawie całkowicie rozgromił wojska sardyń- 
skiego monarchy Karola Alberta w bitwach 
pod Custozą i Novarą 


Próba sił 


W kwietniu nastąpiło apogeum euforii w kra- 
jach objętych wydarzeniami rewolucyjnymi. 
Cesarz Ferdynand I zapowiedział rychłe zwoła- 
nie Zgromadzenia Narodowego, we Francji na- 
tomiast odbyły się pierwsze wybory powszech- 
ne. Liczba wyborców osiągnęła niespotykaną 
dotąd liczbę 9 milionów. Zwycięstwo odnieśli 
republikanie z Partii Porządku, których program 
był bardzo umiarkowany. Prawie 25 procent 
głosów uzyskali monarchiści, a tylko niespełna 
10 procent radykalni socjaliści, skupieni wokół 
utopijnego programu komunisty Louisa Augu- 
ste'a Blanqui (postulował m.in. nacjonalizację 
banków i znaczne podwyższenie podatków dla 
najlepiej zarabiających). Radykalni socjaliści 
niezadowoleni z wyników wyborów 16 kwiet- 
nia wyszli na ulice i wtargnęli nawet do gmachu 
Zgromadzenia Narodowego. Ustąpili dopiero 
wobec groźby starć z wojskiem. Nowo wybrany 
parlament 4 maja proklamował ponownie II Re- 
publikę, a na jej czele postawił Komisję Wyko- 
nawczą. Jednocześnie podjął decyzję o rozwią- 
zaniu warsztatów narodowych, które okazały się 
gospodarczą katastrofą. Na wieść o decyzjach 
parlamentu wśród najradykalniejszych działa- 
czy socjalistycznych zawrzało. 23 czerwca gru- 
py robotników i miejskiej biedoty wyszły na 
ulice. Rozpoczęło się powstanie robotnicze, 
nazwane później dniami czerwcowymi. 
Rząd wezwał do jego stłumienia wojsko 
pod komendą generała Louisa Eu- 
gene'a Cavaignaca. Po trzech dniach 

powstańcy ponieśli klęskę, wielu 

z nich zginęło w trakcie walki, 

a tysiące trafiło do więzień. 28 czerw- 
ca Zgromadzenie Narodowe powie- 
rzyło Cavaignacowi stanowisko prezy- 
denta ministrów (premiera). Ruch re- 
wolucyjny we Francji zaczął powoli 
zamierać. W listopadzie Zgromadze- 
nie Narodowe uchwaliło konstytucję, która 
wprawdzie utrzymała powszechne prawo wy- 
borcze dla mężczyzn, ale nie gwarantowała pra- 
cy. Zgodnie z nową ustawą zasadniczą na czele 
państwa miał stać wybierany na jedną kaden- 
cję prezydent, pełniący jednocześnie obowiązki 
szefa rządu. W grudniu odby- 
ły się wybory prezydenckie. 
Oprócz Cavaignaca stanęli do 
nich: przedstawiciel demokra- 


© Papież Pius IX ostroż- 
nie odniósł się do ruchu re- 
wolucyjnego, choć począt- 
kowo poparł Sardyńczyków 
w ich walce z Austrią 


tów Alexandre Ledru-Rollin, reprezentant socja- 
listów Francois Raspail i bratanek cesarza Na- 
poleona I - Ludwik Napoleon Bonaparte (potem 


jako cesarz Napoleon III). Dzięki popularności 


stryja Bonaparte zdobył prawie 70 procent gło- 
sów, czym zapewnił sobie całkowite zwycię- 
stwo. Pewna anegdota głosi, że mieszkańcy pro- 
wincji nie bardzo wiedzieli, kim jest Bonaparte 
i niektórzy z nich twierdzili, że to cesarz, który 
„nie zamarzł pod Moskwą”. 

W tym czasie w Austrii doszło do kolejnej fali 
wystąpień przeciwko cesarzowi, zwlekającemu 


z rozpisaniem wyborów. 25 kwietnia 
Ferdynand I wprowadził nową 
konstytucję, w której znalazły się 
punkty mówiące o prawie do au- 
tonomii krajów wchodzących 
w skład monarchii Habsbur- 


© Ludwik Napoleon Bona- 
parte wykorzystał popular- 
ność swego wielkiego wuja 
Napoleona I, dzięki czemu bez 
trudu najpierw zdobył we Fran- 
cji władzę prezydencką, a później 
koronował się na cesarza Fran- 
cuzów (Napoleon III) 


gów. 15 maja ogłosił ordynację wyborczą, dopusz- 
czającą do głosu wszystkich pełnoletnich męż- 
czyzn. W parlamencie po raz pierwszy znaleźli się 
chłopi. Pod ich naciskiem 27 lipca uchwalono znie- 
sienie pańszczyzny i uwłaszczenie chłopów. Kon- 
trowersje wzbudziły jednak odszkodowania dla 
właścicieli ziemskich, które częściowo miały po- 
chodzić z chłopskiej kieszeni. Fiaskiem zakończy- 
ła się próba zorganizowania przez rząd robót publicz- 
nych. W rezultacie cesarz z dworem wyjechał do 
jednej ze swych wiejskich posiadłości, a na ulice 
Wiednia ponownie wyszli robotnicy i studenci. 

Jednocześnie Włosi zajęli Lombardię, ale 
wzmocniony posiłkami z Austrii Radetzky szy- 
kował dla nich przykrą niespodziankę. Pierwszą 
klęskę zadał wojskom sardyńskim pod Custozą 
25 lipca 1848 roku. W tym czasie hasło „Italia 
decyduje o sobie” (/talia fara da se) odnosiło 
propagandowy skutek już tylko w środowiskach 
młodzieży, niższych rangą oficerów i drobnej 
burżuazji. Władca Sardynii utrzymał wprawdzie 
Lombardię, ale jego militarne możliwości były 
bardzo ograniczone. Pierwszy odstąpił Karola 
Alberta Pius IX, stojąc na stanowisku, że Pań- 
stwo Kościelne ma uniwersalny charakter i nie 
powinno angażować się w konflikty międzypań- 
stwowe. Następnie uczynił to samo Ferdynand II 
Burbon, który miał zbyt wiele kłopotów z opo- 
zycją we własnym kraju. Zasłynął zresztą z te- 
go, że w maju 1848 roku nakazał zbombardowa- 
nie Mesyny, w wyniku czego zginęło wielu cy- 
wili. Za czyn ten Ferdynand II Burbon otrzymał 
przydomek „król bomba”. 

Jesienią 1848 roku Karol Albert pozostał sam 
na placu boju przeciwko austriackiej potędze. 
Jako jedyny sojusznik wytrwała u jego boku We- 
necja, ale biorąc pod uwagę jej znikome siły, by- 
ło to wsparcie mniej niż symboliczne. Wiedeń 
jednak zwlekał jeszcze z ostateczną rozprawą 
z Włochami. Na ogromnym obszarze monarchii 
naddunajskiej żyły bowiem narody, które na 
wieść o wydarzeniach w stolicy postanowiły wy- 
bić się na niepodległość. Należeli do nich głów- 
nie Węgrzy, Polacy, Czesi i Chorwaci. Węgrzy 
od marca mieli własny sejm, który zniósł cenzu- 
rę, pańszczyznę, a także uchwalił równość wo- 
bec prawa. Jednak panowie węgierscy z niechę- 
cią odnieśli się do aspiracji niepodległościowych 
Chorwatów, Rumunów, Słowaków i Serbów. 
Dość szybko więc stanęli w obliczu powstań na- 
rodowych na własnym terenie. Jesienią 1848 ro- 
ku premier Batthyany zrozumiał, że sytuacja wy- 
mknęła mu się spod kontroli i podał się do dymi- 
sji. W parlamencie węgierskim przewagę zdo- 
byli zwolennicy pełnej niepodległości. Nowym 


premierem został Lajos Kossuth, 
który 22 września powołał do życia 
Komitet Obrony Narodowej, zaś 
w październiku stanął na jego 
czele i osobiście nadzorował po- 
bór do armii narodowej (hon- 
wedów). W tym samym miesią- 
cu na wieść o decyzji cesarza 
o wysłaniu na Węgry wojsk pod 
dowództwem generała Josipa 
Jelaćicia, w Wiedniu wybuchły 
rozruchy, będące wyrazem popar- 


f Franciszek Józef I jako 18-letni cesarz sta- 
nął w obliczu niełatwego zadania: bunt Wę- 
grów, zamieszki w Czechach i Galicji oraz woj- 
na z Sardynią nadszarpnęły militarne możli- 
wości naddunajskiej monarchii 


cia dla sprawy węgierskiej. Cesarz po raz kolej- 
ny opuścił stolicę, a władzę w mieście przejęli 
radykałowie z poetą Venzlem Messenhauserem 
na czele. Sytuacja wydawała się groźna, ale 
szybko została opanowana przez feldmarszał- 
ka Alfreda von Windischgraitza. Wydarzenia na 
Węgrzech zaktywizowały koła rządzące w Wied- 
niu. Powszechnie obarczano cesarza Fer- 
dynanda I winą za rozwój wypadków 
w kraju oraz utratę kontroli nad społe- 
czeństwem. Pod naciskiem kół dwor- 
skich Ferdynand I abdykował na 
rzecz swego 18-letniego bratan- 
ka Franciszka Józefa I. Młody 
następca tronu natychmiast 
rozpoczął działania wojenne 
przeciwko Węgrom. Na Wę- 
gry wyruszył na czele silne- 
go korpusu pogromca Wied- 
nia feldmarszałek Windisch- 


© Lajos Kossuth prag- 
nął pelnej niepodległości 4-3 
Węgier. Gdy jego plany , 
okazały się niemożliwe do . 
realizacji, udał się na emi- 
grację 


gritz. Zimą rozbił oddział generała Józefa Bema 
w Siedmiogrodzie, wiosną 1849 roku wojska ge- 
nerałów Janosa Damjanicha i Artóra Górgeya na 
Nizinie Węgierskiej. W marcu Franciszek Józef I 
oktrojował (czyli nadał w formie władczego ak- 
tu) nową ustawę zasadniczą, z której usunięte zo- 
stały zapisy o autonomii krajów wchodzących 
w skład jego państwa. Pomimo klęsk sejm wę- 
gierski 19 kwietnia ogłosił niepodległość kraju. 
W maju młody cesarz uzyskał rosyjską pomoc 
i na Węgry wkroczyły dywizje feldmarszałka 
Iwana F. Paskiewicza. W tym czasie Kossuth 
przyjął godność prezydenta Węgier, a nowym 
premierem został Bertalan Szemere. Na czele 
wojsk austriackich stanął natomiast feldmarsza- 
łek Julius Jacob von Haynau. W sierpniu więk- 
szość obszaru Węgier znalazła się w rękach 
wojsk rosyjsko-austriackich. 9 sierpnia honwe- 
dzi ponieśli klęskę pod Temeszwarem, a 13 sierp- 
nia zostali rozbici pod Vilagos. Ostatni skapitu- 
lował oddział generała Gyórgy Klapki. Austria- 
cy srogo rozprawili się z powstańcami. Niektó- 
rzy dowódcy, m.in. Damjanich, zostali w paź- 
dzierniku 1849 roku powieszeni, a inni musie- 
li uchodzić z kraju. 

We Włoszech również sytuacja zmieniła się 
na korzyść Austriaków. 23 marca 1849 roku Ra- 
detzky pokonał wojska włoskie pod Novarą, do- 
wodzone przez polskiego generała Wojciecha 
Chrzanowskiego, co przesądziło losy wojny. Ka- 
rol Albert, czując się odpowiedzialnym za klęskę, 
abdykował na rzecz swego syna Wiktora Emanu- 
ela II. Jedynymi przeciwnikami Austrii pozostały 
teraz Wenecja i nowo utworzona Republika 
Rzymska, w której władzę sprawowali Giuseppe 
Garibaldi i Giuseppe Mazzini. Republika była 
jednak jeszcze gorzej uzbrojona od Wenecji, 


4 Klęska pod Vilagos zakończyła węgier- 
ską próbę wybicia się na niepodległość. 
Jednak Wiedeń zaczął bardziej liczyć się 
z aspiracjami narodowymi drugiego co do 
wielkości narodu zamieszkującego 
granice monarchii Habsburgów 


a ponadto wzbudzała niechęć 
w. „umiarkowanej ” Europie. Jej 
twórcy bowiem usunęli papieża 
Piusa IX, który uchodził za wy- 
jątkowo liberalną głowę Kościo- 
4 ła rzymskokatolickiego. Au- 
striacy prędko pokonali We- 
necję. Natomiast cios Re- 
ES publice Rzymskiej zadali 
Francuzi. Ludwik Napoleon 
Bonaparte obiecał bowiem 
p 2 francuskim katolikom udzielenie 


»mocy zbrojnej papieżowi. W efekcie tylko Sar- 
dynia zachowała niezależność spośród krajów 
włoskich, ale za cenę ogromnej kontrybucji. 

W Niemczech rewolucja miała nieco inny 
przebieg. Na terenie niemieckich państewek mie- 
szkało około 60 procent niemieckojęzycznej lud- 
ności Europy. W społeczeństwie silne były nastro- 
je nacjonalistyczne i — podobnie jak w Austrii — 
panował lęk przed narodami słowiańskimi. 
W marcu 1849 roku obradujący we Frankfurcie 
nad Menem parlament (zwany Frankfurckim 
Zgromadzeniem Narodowym) uchwalił liberalną 
konstytucję, ale przewidzianą dla przyszłych zjed- 
noczonych Niemiec. Posłowie zwrócili się zatem 
do króla Fryderyka Wilhelma IV, czy nie zechciał- 
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dykalizmu w podejściu do kwestii społecznych. 
Ruch rewolucyjny ominął również Rosję, gdzie 
przywiązanie ludu do cara i Cerkwi wykluczało 
jakiekolwiek formy otwartego buntu. Wolne od 
społecznych konfliktów pozostały także Wyspy 
Brytyjskie i kraje skandynawskie. W Wielkiej 
Brytanii społeczeństwo było zbyt zajęte udosko- 
nalaniem technologii i pomnażaniem majątku, 
aby zdecydować się na coś tak nierozsądnego jak 
rewolucja. W Skandynawii natomiast dość długie 
tradycje liberalnej monarchii nie sprzyjały rady- 
kalizacji nastrojów. W pozostałych krajach euro- 
pejskich konflikty miały mniej lub bardziej burz- 
liwy przebieg i wywarły znaczący wpływ na 
świadomość społeczeństw. Pojęcie „„lud” przesta- 


królów i cesarzy, miały symbolizować odrodzoną Europę 


by przyjąć korony cesarskiej. Król odmówił. We- 
dług późniejszych opinii parlament niemiecki nie 
cieszył się zbyt wielkim poważaniem i z tego 
względu cesarska korona nałożona jego rękami na 
skronie monarchy również nie miałaby powagi. 
Zdaniem innych, król czuł się na razie zbyt słaby, 
aby ogłaszać siebie cesarzem. Obawiał się sprze- 
ciwu Austrii i Rosji, którym nie w smak były zjed- 
noczone Niemcy. Wiosną 1849 roku w parlamen- 
cie frankfurckim zaczęły brać górę nastroje libe- 
ralne. Dla Fryderyka Wilhelma IV stanowiło to 
sygnał, że zgromadzenie spełniło swoją funkcję 
i należy się go pozbyć. W czerwcu 1849 roku woj- 
ska wirtemberskie pod naciskiem Prus zlikwido- 
wały parlament we Frankfurcie. W lipcu wojska 
pruskie zdławiły próbę powstania w Badenii. Sy- 
tuacja w Niemczech powoli zaczęła normalizo- 
wać się, tyle że pod dominacją Prus. 


Pogrzebane nadzieje 


Lata 1848-1849 zapisały się w dziejach Euro- 
py jako lata buntu i pierwszej poważniejszej pró- 
by obalenia starego ładu. Ruch rewolucyjny objął 
niemal wszystkie kraje Europy. Wyjątek stanowi- 
ły państwa Półwyspu Iberyjskiego, w których 
w tym czasie funkcjonowała jeszcze inkwizycja, 
a społeczeństwo nie wykazywało zbytniego ra- 


ło oznaczać jedynie warstwę chłopską, a nabrało 
zupełnie nowego, szerszego znaczenia. Zaczęło 
obejmować wszystkich zwolenników idei liberal- 
no-demokratycznych, a także działaczy organiza- 
cji niepodległościowych. Z czasem rozciągnięto 
je na tych, którzy przestali godzić się na sankcjo- 
nowanie przeżytków feudalnych na wsi i mie- 
szczańsko-filisterski model życia w miastach. 
Monarchowie zdołali jednak obronić swoje trony. 
Ludwik Napoleon w 1852 roku koronował się na 
cesarza Francuzów i jako Napoleon III jeszcze 
przez 18 lat sprawował rządy. Austria wyszła 
z wiosny ludów mocno osłabiona i w 1867 roku 
została zmuszona do przyznania równouprawnie- 
nia Węgrom. Niemcy uczyniły pierwszy krok do 
zjednoczenia, które stało się faktem w 1871 roku. 
Włochy wprawdzie dotkliwie odczuły skutki 
klęsk w wojnie z Austrią, ale wkrótce pod egidą 
Królestwa Sardynii doszło do zjednoczenia ca- 
łego kraju. Nie zyskały natomiast niczego narody 
słowiańskie, a zwłaszcza Polacy rozdarci pomię- 
dzy trzech zaborców. 

Arystokracja i bogata burżuazja zachowały 
swoją uprzywilejowaną pozycję we wszystkich 
krajach dotkniętych działaniami wiosny ludów. 
Każdy jednak, kto posiadał choć odrobinę wyo- 
braźni, rozumiał, że stary porządek stracił rację 
bytu i oto narodziła się nowa epoka. 


1848 

22 lutego — w Paryżu dochodzi do wybu- 
chu rewolucji lutowej 

24 lutego — król Francji Ludwik Filip I ab- 
dykuje na rzecz 10-letniego wnuka, rów- 
nież Ludwika Filipa, który jednak nigdy 
nie zasiadł na tronie 

25 lutego — Francja zostaje proklamowana 
II Republiką 

13 marca — w Wiedniu wybuchają demonstra- 
cje studentów i właścicieli drobnych warsztatów 
15 marca — na wieść o wydarzeniach w sto- 
licy we wschodniej części monarchii habs- 
burskiej bunt podnoszą Węgrzy 

17 marca — cesarz Ferdynand I zezwala 
Węgrom na utworzenie własnego rządu. 
Na jego czele staje hr. Lajos Batthyńny 

18 marca — do ulicznych wystąpień docho- 
dzi w Berlinie. Demonstranci domagają się 
demokratyzacji życia 

25 kwietnia — w Austrii zostaje wprowa- 
dzona demokratyczna konstytucja 

4 maja — francuskie Zgromadzenie Narodo- 
we proklamuje po raz kolejny II Republikę 

23 czerwca — w Paryżu wybucha powsta- 
nie robotnicze, krwawo stłumione przez 
wojsko 26 czerwca 

28 czerwca — na czele rządu francuskiego sta- 
je pogromca Paryża, gen. Louis E. Cavaignac 
27 lipca — parlament austriacki znosi pań- 
szczyznę i uchwala ustawę uwłaszczenio- 
wą. Obowiązuje ona także na ziemiach pol- 
skich zaboru austriackiego 

październik — w Wiedniu wybucha powsta- 
nie na wieść, że cesarz zamierza stłumić wę- 
gierską rewoltę przy pomocy wojska 

2 grudnia — cesarz Ferdynand I zostaje 
zmuszony do abdykacji. Na tron wstępuje 
Franciszek Józef I 


|| grudzień — wybory prezydenckie we Fran- 


cji wygrywa Ludwik Napoleon Bonaparte, 
bratanek Napoleona I 
1849 


|| marzec — cesarz Franciszek Józef I wpro- 


wadza nową, mniej demokratyczną konsty- 
tucję. Frankfurckie Zgromadzenie Narodo- 
we uchwala ogólnoniemiecką konstytucję 
i proponuje królowi Prus, Fryderykowi Wil- 
helmowi IV, cesarską koronę 
marzec-kwiecień — wojska feldmarsz. Alfre- 
da von Windischgratza rozbijają oddziały wę- 
gierskich generałów: Józefa Bema, Janosa 
Damjanicha i Artira Górgeya, w Siedmiogro- 
dzie i na Nizinie Węgierskiej. Feldmarsz. Jo- 
seph Radetzky rozbija 23 marca główne siły 
Sardynii pod Novarą 

19 kwietnia — sejm węgierski uchwala nie- 
podległość kraju 

maj — na Węgry wkracza rosyjski korpus 
pod dowództwem feldmarsz. Iwana F. Pa- 
skiewicza 

czerwiec — wojska wirtemberskie likwidu- 
ją Frankfurckie Zgromadzenie Narodowe 
lipiec — interwencja francuska doprowadza 
do upadku Republiki Rzymskiej. Zostaje 
przywrócone Państwo Kościelne 

sierpień — powstanie węgierskie ponosi 
ostateczną klęskę 

1852 — Ludwik Napoleon Bonaparte zosta- 
je cesarzem Francuzów jako Napoleon III 


Nowoczesny 
imperializm 


W 2. połowie XIX wieku wydawało się, że ob- 
szar Azji i Afryki został ostatecznie podzielony 
przez Brytyjczyków, Francuzów, Hiszpanów, 
Portugalczyków i Holendrów na kolonie i strefy 
wpływów gospodarczych. Jednak sytuacja ta uleg- 
ła zmianie po zjednoczeniu Niemiec oraz Włoch. 


ba państwa szybko osiągnęły status 

mocarstw i postanowiły jak najszybciej 

nadrobić imperialne zaległości. Oprócz 
nich apetyt na udział w podziale Świata miały 
Stany Zjednoczone i Japonia. 


Nowe mocarstwo 


Od czasu sformułowania przez prezydenta 
Jamesa Monroego w roku 1823 doktryny uzna- 
jącej zachodnią półkulę za wyłączną strefę inte- 
resów Stanów Zjednoczonych Amerykanie 
przez prawie cały wiek XIX nie wykazywali za- 
interesowania zamorskimi podbojami. Sytuacja 
uległa zmianie w roku 1895, kiedy na Kubie 
wybuchło antyhiszpańskie powstanie. W tym 


m James Monroe okazał się politykiem da- 
lekowzrocznym. Jego doktryna broniąca 
mocarstwom europejskim „wstępu w celach 
zaborczych” na półkulę zachodnią zapewni- 
ła Stanom Zjednoczonym w 2. poł. XIX w. 
dominującą rolę w obu Amerykach 


czasie wartość amerykańskich inwestycji w ku- 
bańskim przemyśle cukrowniczym wynosiła 
około 50 milionów dolarów, a całkowite obroty 
handlowe szacowano na 100 milionów dola- 
rów. W następnym roku walki wybuchły także 
na Filipinach. Prezydent William McKinley 
uznał oba powstania za doskonały pretekst do 
pozbawienia Hiszpanii tak ważnych strategicz- 
nie i gospodarczo kolonii i przejęcia ich przez 
Stany Zjednoczone. Miał do tego poważny po- 
wód, ponieważ hiszpańscy żołnierze pod wodzą 
generała Valeriana Weylera zniszczyli w trakcie 
pacyfikowania powstańców wiele plantacji 
i import cukru przez USA zmalał z 2 milionów 
ton do 225 tysięcy ton. Hiszpanie dość szybko 
uporali się z powstaniem. Amerykanie jednak 
nie byli zadowoleni z tego faktu i coraz głośniej 
domagali się przywrócenia na Kubie dawnych 
swobód handlowych. Na początku lutego 1898 ro- 
ku w hawańskim porcie w tajemniczych oko- 
licznościach wyleciał w powietrze amerykański 
pancernik „Maine”. W Waszyngtonie na wieść 
o tym wydarzeniu zawrzało. W kwietniu Kon- 
gres Stanów Zjednoczonych przyjął rezolucję 
uznającą niepodległość Kuby, upoważnił prezy- 
denta do podjęcia militarnych kroków przeciw- 
ko Hiszpanii, a pod koniec miesiąca wypowie- 
dział Hiszpanii wojnę. W tym samym miesiącu 
amerykańska Eskadra Północna pod komendą 
admirała Williama Sampsona wypłynęła w kie- 
runku Kuby, a Eskadra Azjatycka, dowodzona 


© William Sampson zastosował wo- 
bec hiszpańskiej Kuby wypróbowa- 
ną taktykę — blokadę portów. Pozba- 
wił tym samym Hiszpanię możliwości 
przysłania na wyspę posiłków 


przez komandora George'a Deweya, 
wyruszyła z Hongkongu w stronę Fi- 
lipin. I maja w Zatoce Manilskiej 
pod Cavite komandor Dewey rozbił 
główne siły hiszpańskiej marynarki 
wojennej na Filipinach, a admirał 
Sampson rozpoczął blokadę Kuby. 
W czerwcu amerykańska piechota wylądowa- 
ła w Baiquiri koło Santiago de Cuba. Po 2 zwy- 
cięskich bitwach, pod El Caney i na wzgó- 
rzach San Juan, Amerykanie rozpoczęli oblę- 
żenie garnizonu w Santiago de Cuba. 7 lipca 
jego obrońcy złożyli broń. W tym samym mie- 
siącu wojska Stanów Zjednoczonych zajęły 
Portoryko. W sierpniu dzięki wsparciu oddzia- 
łów piechoty generała Wesleya Merritta koman- 
dor Dewey zajął stolicę Filipin — Manilę, a tak- 
że wyspę Guam. 12 sierpnia 1898 roku przed- 
stawiciele Hiszpanii i Stanów Zjednoczonych 
podpisali zawieszenie broni. 

Rokowania pokojowe odbyły się jeszcze 
w październiku tego roku. Zanim powzięto ja- 
kiekolwiek decyzje, prezydent McKinley ogło- 
sił aneksję Filipin i niepodległość Kuby. Zgo- 
dził się jedynie wypłacić Hiszpanii 20 milio- 


fr Sytuacja miejscowej ludności we wszyst- 
kich koloniach państw zachodnich była 
podobna — pozornie zagwarantowano jej 
wolność osobistą, jednak na skutek we- 
wnętrznych zarządzeń gubernatorów mu- 
siała podejmować pracę na warunkach 
dyktowanych przez białych właścicieli 
przedsiębiorstw 


nów dolarów tytułem rekompensaty za utraco- 
ną kolonię. 


Odwieczni wrogowie 


Po zwycięstwie nad Francją w wojnie francu- 
sko-pruskiej (1870-1871) Prusy stały się cesar- 
stwem niemieckim i jednocześnie najpotężniej- 
szym ekonomicznie krajem Europy kontynenta|- 
nej. Jedynie Wielka Brytania mogła z nimi kon- 
kurować dzięki licznym koloniom, jednak i jej 
przemysł ustępował pod względem wielkości 
produkcji niemieckim spółkom i monopolom. 
Francuzi natomiast, choć dotkliwie przeżyli go- 
rycz porażki, nie zamierza- 
li rezygnować z pozycji 
mocarstwa i dość szybko 
rozpoczęli odbudowywać 
swoje imperium kolonia|l- 
ne. Dogodnym miejscem 
ekspansji wydawała się 


© George Dewey 
szybko opanował 
stolicę Filipin Mani- 
lę i okoliczne wys- 
py, co zmusiło Hisz- 
panów do przyję- 
cia w październi- 
ku 1898 r. niekorzystnych dla nich warun- 
ków pokoju 


Afryka Północna, w której posiadali znaczne ob- 
szary na terenach Algierii. W 1881 roku ich ofia- 
rą padła Tunezja, podlegająca Turcji. Na mocy 
układów w Bardo została przekształcona w pro- 
tektorat francuski, choć oficjalnie władzę mieli 
w niej sprawować bejowie. W tym samym czasie 
także Włosi postawili pierwsze kroki na drodze 
polityki mocarstwowej: w 1882 roku zaczęli pe- 


m Wojna o Trypolitanię ukazała 
rzeczywiste imperialne dążenia Wło- 
chów i jednocześnie obnażyła słabość 
armii tureckiej. Włosi dysponowali 
większą liczbą armat, karabinów ma- 
szynowych i znacznie lepiej wyszkolo- 
ną piechotą, Turcy natomiast nadal 
utrzymywali w swojej armii przesta- 
rzałą kawalerię 


netrować Erytreę, którą w 1890 roku 
uczynili kolonią, a od roku 1889 kon- 
trolowali już wschodnie wybrzeże So- 
malii, przekształcając w 1905 roku za- 
jęte tereny somalijskie w kolonię. Fran- 
cuzi skierowali kolejne kroki przeciw- 
ko słabemu sułtanatowi Maroka. Na 
przełomie roku 1904 i 1905 francuski 
minister spraw zagranicznych Thćophi- 
le Delcassć wystosował do marokań- 
skiego sułtana Abd al-Aziza pismo 
z żądaniem wyrażenia zgody na wpro- 
wadzenie oddziałów francuskich na te- 
ren Maroka oraz udzielenia koncesji 
gospodarczych na eksploatację kopalin, 
budowę kolei i rozbudowę przemysłu. 
Sułtan kategorycznie odmówił, licząc 
na poparcie społeczności międzynaro- 
dowej, zwłaszcza Niemiec. W marcu 1905 roku do 
marokańskiego portu w Tangerze przybył na po- 
kładzie swego jachtu niemiecki cesarz Wil- 
helm II. Już w czasie powitania zachował się pro- 
wokacyjnie, ponieważ podkreślił, że pragnie po- 
zdrowić sułtana jako władcę niezależnego pań- 
stwa. Dodał również, że będzie bronić interesów 
niemieckich w Maroku, a wszelkie kroki zamie- 
rza podejmować tylko w porozumieniu z sułta- 
nem. Nieopodal Tangeru pojawiły się niemieckie 
okręty wojenne. Fakty te wzburzyły francuską 
opinię publiczną. Jednak zwolennicy konfliktu 
z Niemcami nie mieli dość sił w Izbie Deputo- 
wanych i wkrótce zostali przegłosowani przez 
umiarkowaną większość. Dzięki temu zwolenni- 
cy załagodzenia sporu z Niemcami zgodzili się 
na zwołanie międzynarodowej konferencji w spra- 
wie Maroka. 16 stycznia 1906 roku w hiszpań- 
skim mieście Algeciras zebrali się przedstawiciele 
II państw europejskich, Stanów Zjednoczonych 
i Maroka. Po ponadtrzymiesięcznych rozmowach 
większość uczestników, w tym Rosja i Wielka 
Brytania, opowiedziała się za postulatami francu- 
skimi w sprawie „opieki” nad Marokiem. Stano- 
wisko Niemiec poparły jedynie Austro-Węg 
Nawet Włochy, formalnie związane z nimi trój- 
przymierzem, nie zdecydowały się wystąpić po ich 
stronie. Choć więc formalnie Maroko zachowało 
niepodległość, Francja uzyskała daleko idące przy- 
wileje na jego obszarze. W zamian zobowiązała 
się do respektowania koncesji gospodarczych 
państw trzecich, w tym również Niemiec. 

W lipcu 1911 roku do Agadiru wpłynęła nie- 
miecka kanonierka „Panther”, a wkrótce na ma- 
rokańskich wodach pojawił się lekki krążownik 
„Berlin”. Paryż zareagował na ich obecność bar- 
dzo nerwowo. Dopiero 4 listopada 1911 roku 
oba kraje zawarły układ o poszanowaniu wza- 
jemnych interesów w Maroku. Niemcy wyrazi- 
ły wówczas zgodę na przekształcenie sułtanatu 
we francuski protektorat, co nastąpiło w lipcu 
1912 roku. W zamian za to Francuzi przekazali 
im kawałek swoich posiadłości w Kongu. 


Spadek po Osmanach 


Kiedy na zachodzie toczył się spór o status 
Maroka, Włosi przystąpili do rozbioru państwa 
tureckiego. Od końca XIX wieku politycy wło- 


scy nie kryli swego apetytu na afrykańskie po- 
siadłości imperium osmańskiego w Afryce. Ich 
plany ułatwiał fakt, że państwo tureckie było 
w tym czasie bardzo słabe. Włosi nie mieli jed- 
nak pretekstu do zaatakowania Turcji, która sta- 
rała się utrzymywać poprawne stosunki ze 
wszystkimi krajami europejskimi. Nie mając 
więc innego pomysłu, premier Giovanni Giolit- 
ti wystosował w końcu września 1911 roku list 
do Wysokiej Porty z .„„propozycją” przekazania 
Włochom Libii jako protektoratu, przy jedno- 
czesnym zachowaniu formalnej władzy sułtana 


na tym obszarze. Turecka odmowa była Wło- 
chom na rękę. 29 września rząd włoski wypo- 
wiedział Turcji wojnę, a do Trypolitanii i Cyre- 
najki (ob. płn. Libia) zostały skierowane od- 
działy liczące 34 tysiące żołnierzy pod do- 
wództwem generała Carla Canevy. Flota 
włoska natomiast zaatakowała od strony 
morza Trypolis, który 5 października zna- 
lazł się w rękach najeźdźców. W tym sa- 
mym miesiącu Włosi zdobyli Tobruk, De- 
mę, Bengazi i Homs (ob. Al-Chums), opa- 
nowując tym samym cały pas śródziem- 
nomorskiego wybrzeża Libii. Na tym jed- 
nak ich ofensywa zakończyła się. Żaden 
z dowódców włoskich nie widział sensu 
ani korzyści z marszu przez niedostępne 
obszary Sahary. Ponadto miejscowa lud- 
ność, niechętna Włochom, często urzą- 


© Prezydent Woodrow Thomas Wil- 
son podczas paryskiej konferencji za- 
inicjował powstanie Ligi Narodów, 
która miała stać na straż wiatowego 
pokoju. Amerykańscy politycy nie podzie- 
lali jednak jego entuzjazmu do brata- 
nia się z krajami starego kontynentu 
i w rezultacie Kongres nigdy nie ratyfi- 
kował traktatu wersalskiego, a Stany 
Zjednoczone nie zostały członkiem no- 
wej organizacji 


dzała zasadzki na samotne oddziały, zaopatru- 
jąc się w ten sposób w broń. Włosi zadowolili 
się więc prestiżowym zwycięstwem i oficjal- 
nym przejęciem tureckich posiadłości. 5 listo- 
pada rząd włoski ogłosił przyłączenie Trypoli- 
tanii i Cyrenajki do Królestwa Włoch. Walki 
trwały jednak do jesieni 1912 roku. Wtedy do- 
piero obie strony zasiadły do stołu rokowań 
gdzie podpisały traktat pokojowy. 
Traktat ów został potwierdzony w Lozannie 
w 1913 roku. Na mocy jego warunków Włochy 
przejęły Libię i Dodekanez — grupę wysp na 


© Japońska agresja przeciw- 
ko Chinom zapoczątkowała 
najbardziej ekspansywny okres 
w dziejach imperializmu tego 
dalekowschodniego mocarstwa. 
Symbolem japońskiego pano- 
wania nad Chinami stały się sa- 
mochody pancerne, patrolujące 
każdego dnia ulice chińskich 
miast 


Morzu Egejskim. Turcja nato- 
miast otrzymała symboliczne 
odszkodowanie, a sułtan zacho- 
wał władzę religijną nad libij- 
skimi muzułmanami. 


Zmiana układu sił 


| wojna światowa zamieniła całkowicie 
układ sił na świecie. Pierwszą pozycję na liście 


światowych mocarstw, zarówno pod względem 


f W 1935 r. wojska wło- 
skie zaatakowały Abisy- 
nię. Jej pokonanie Włochy 
uważały za pierwszy krok 
na drodze do budowy Dru- 
giego Imperium Rzymskie- 
go, a armia włoska miała 
być niczym rzymskie le- 
giony. Tak przynajmniej 
przedstawiały ją propagan- 
dowe plakaty 


militarnym, jak i gospodar- 
czym zajęły Stany Zjedno- 
czone. Ich przemysł zbroje- 
niowy doskonale prospero- 
wał przez okres wojny, a banki hojnie udzielały 
pożyczek europejskim sojusznikom. Począw- 
szy od lat trzydziestych dolar amerykański za- 
stąpił brytyjskiego funta w charakterze świato- 
wej waluty, a nowojorska giełda stała się wskaź- 
nikiem kondycji ekonomicznej kapitalistycz- 
nego świata. Wprawdzie Liga Narodów po- 
wstała z inicjatywy prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Woodrowa Thomasa Wilsona, jednak 


©. Mao Tse-tung prawie przez 
8 lat skutecznie wymykał się 
wraz ze swymi oddziałami re- 
gularnym jednostkom japoń- 
skiej armii, zadając jej od cza- 
su do czasu dotkliwe straty 


jego kraj nie wszedł do grona 
członków tej organizacji, gdyż 
Kongres nie ratyfikował trakta- 
tu wersalskiego. 

Niemcy utraciły po wojnie 
wszystkie kolonie na rzecz 
państw sprzymierzonych, a na- 
łożone na nie w traktacie wersal- 
skim odszkodowania i ograni- 
czenia w liczbie i rodzajach po- 
siadanej broni oraz liczebności wojsk miały sta- 
nowić gwarancję, że ich imperializm nie zostanie 
nigdy odbudowany 


wydawało się więc, że wy- 
padły z gry o kolonie. Wzmocnieniu uległa pozy- 
cja Japonii, która przejęła niemieckie kolonie na 
Oceanie Spokojnym, w tym Wyspy Bismarcka. 
Wielka Brytania i Francja zachowały swe zamor- 
skie posiadłości, a nawet powiększyły je o nie- 
które posiadłości niemieckie, przejęte jako tery- 
toria mandatowe Ligi Narodów, ale wyszły 
z wojny bardzo osłabione 
zarówno pod względem mi- 
litarnym, jak i gospodar- 
czym. Dla Brytyjczyków 
koniec wojny oznaczał po- 
nadto konieczność przepro- 
wadzenia pewnych reform 


e Ambicje Benita Mus- 
soliniego wykraczały po- 
za podbój Abisynii. Duce 
chciał, aby Włochy zyskały 
pozycję trzeciego świato- 
wego mocarstwa (oprócz 
Niemiec i Japonii), pod 
którego kontrolą znajdo- 
wałby się cały basen Mo- 
rza Śródziemnego 


w koloniach, zwłaszcza w tych, których mie- 
szkańcy zasilili szeregi ich armii. W 1926 roku 
parlament brytyjski uchwalił utworzenie Brytyj- 
skiej Wspólnoty Narodów. której zadaniem mia- 
ło być utrzymywanie politycznych i kulturalnych 
więzi pomiędzy krajami wchodzącymi w skład 
brytyjskiego imperium. Jednocześnie Wspólnota 
miała na celu przygotowanie swych kolonii do 
nadania im statusu niepodległych krajów w taki 


sposób, aby nie zerwały one 
kontaktów z Wielką Brytanią. 
Podobne tendencje dotyczyły 
brytyjskich terytoriów manda- 
towych na Bliskim Wschodzie. 
Spośród nich Irak był pierw- 
szym państwem, które stało się 
niepodległe (w 1932 roku). 

Po I wojnie światowej odży- 
ło zainteresowanie Chinami. 
Chociaż republikański rząd 
chiński wypowiedział Niem- 
com wojnę, kraj ten nadal był 
traktowany jako rynek zbytu, 
źródło taniej siły roboczej 
i wielkich możliwości dla 
sprytnych przedsiębiorców. 
Amerykanie optowali za utrzy- 
maniem zasady „otwartych 
drzwi”, licząc na swój poten- 
cjał gospodarczy i zasoby pie- 
niężne, Wielka Brytania i Fran- 
cja wolały jakieś porozumie- 
nie, które gwarantowałoby sta- 
łe udziały procentowe w eks- 
ploatacji złóż węgla, żelaza 
oraz innych kopalin i w miarę 
równe zyski. Japonia miała 
własne plany wobec dawnego 
cesarstwa, zaś radziecka Ro- 
sja borykała się na razie z ob- 
cą interwencją i białogwar- 
dyjskimi generałami, a naj- 
większy interes widziała w eksporcie rewolucji. 
To ostatnie życzenie bolszewickich przywód- 
ców niebawem ziściło się w odniesieniu do 
Mongolii. W 1922 roku na konferencji w Wa- 
gtonie oprócz postanowień na temat paryte- 


SZYT 

tów flot wojennych 5 największych mocarstw 
zgodziło się pod naciskiem Stanów Zjednoczo- 
nych, aby nadal respektować zasadę „otwartych 
drzwi” wobec Chin. 


W przededniu nowej wojny 


W 1931 roku Japonia, nie bacząc na postano- 
wienia konferencji waszyngtońskiej, zaatakowa- 
ła Mandżurię i rok później stworzyła na jej ob- 
szarze wasalne państwo Mandżukuo z marionet- 
kowym cesarzem Puyi (Pu Yi) na czele. Tym sa- 
mym otwarte drzwi zostały częściowo zamknię- 
te, ponieważ bogata Mandżuria stała się przede 
wszystkim terenem wyzyskiwanym przez Ja- 
pończyków. W 1937 roku wojska japońskie roz- 
poczęły systematyczny podbój Chin. Dwa lata 
później uderzyły na Mongolię, ale nad rzeką 
Chalchyn-gol poniosły klęskę w walce z Armią 
Czerwoną i oddziałami mongolskimi. Lansowa- 
ny w niektórych kręgach wojskowych pomysł 
podboju Azji Wschodniej wraz z Syberią okazał 
się bardzo trudny do realizacji. Chiny, które wy- 
dawały się tak słabe, zaczęły stawiać Japończy- 
kom zdecydowany opór. Chińscy komuniści 
Mao Tse-tunga (Mao Zedonga) w obliczu wspól- 
nego wroga potrafili porozumieć się z Czang 
Kaj-szekiem i jego partią Kuomintangiem. 
Później ich drogi się rozeszły, ale faktem jest, że 
chińska partyzantka stawiała Japończykom opór 
aż do 1945 roku. 

W 1935 roku faszystowskie Włochy, rzą- 
dzone przez Benita Mussoliniego, rozpoczęły 


f Cesarz Hajle Sellasje nie chciał wojny 
z Włochami, wiedząc, że jego armia nie ma 
najmniejszej szansy na skuteczny opór prze- 
ciwko lepiej uzbrojonym i liczniejszym woj- 
skom włoskim. Nie mógł jednak oddać swe- 
go kraju bez walki i dlatego niemal do dnia 
kapitulacji kierował operacjami abisyńskich 
jednostek 


agresję przeciwko Abisynii (zwanej też Etio- 
pią). Cesarz Abisynii Hajle Sellasje (Hajle 
Syllasje I) zwrócił się do Ligi Narodów z proś- 
bą o mediację, jednak Mussolini nie zamierzał 
ulec presji międzynarodowej. Przewaga tech- 
niczna i możliwość zaatakowania Abisynii 
z Erytrei i Somalii, a więc z północnego 
wschodu i południa zadecydowały o włoskim 
zwycięstwie. 5 maja 1936 roku do stolicy Abi- 
synii — Addis Abeby, triumfalnie wkroczył na 
czele swoich wojsk włoski marszałek Pietro 
Badoglio. Tego samego dnia Mussolini uro- 
czyście ogłosił w Rzymie narodziny Drugiego 
Imperium Rzymskiego. 

W tym czasie Niemcy, Włochy i Japonia nie 
były już członkami Ligi Narodów. Wiązał je 
znacznie silniejszy pakt, który wkrótce zyskał 
złowieszczą nazwę osi Berlin-Rzym-Tokio. 
Łączyło je ponadto jedno: dążenie do nowego 
podziału świata. 


Po II wojnie światowej 


Wstrząs, jakim była II wojna światowa, 
która pochłonęła pięciokrotnie więcej ofiar niż 
poprzedni globalny konflikt, zasadniczo wpły- 
nął na polityczne oblicze świata. Dwaj nieza- 
przeczalni zwycięzcy — Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki — pomimo wspólnej walki 
z państwami osi mieli całkowicie odmienne 
koncepcje urządzenia powojennego świata. 

Związek Radziecki dążył do wprowadzenia 
nowego ustroju w jak największej liczbie kra- 
jów i w wypadku Europy Środkowowschodniej 
(dzięki konferencji w Jałcie w lutym 1945 r.) 
w dużej mierze mu się to udało. W krajach 
Trzeciego Świata wspierał ruchy narodowowy- 
zwoleńcze, ale jego rzeczywisty udział w ich 
niepodległości był raczej niewielki. Jedynie 
w czasie wojny koreańskiej, amerykańsko- 


1881 — Francuzi uzależniają od siebie Tu- | 
| nezję, choć zobowiązują się do respekto- 
| wania władzy bejów 
1890 — Erytrea zostaje kolonią włoską 
1898 — w wyniku wojny amerykańsko-hi- 
szpańskiej USA przejmują Filipiny i roz- | 
ciągają opiekę nad Kubą 
1905 — Niemcy wysyłają okręty wojenne 
na wody Maroka w celu rzekomej obrony 
praw sułtana Abd al-Aziza do sprawowania 
niezależnej władzy. Somalia zostaje kolo- 
nią włoską 
1906 — na konferencji w Algeciras Francja 
uzyskuje uprzywilejowaną pozycję w Ma- 
|| roku w zamian za zagwarantowanie innym 
krajom swobody handlu i inwestycji na ob- | 
szarze sułtanatu 
1911-1912 — w wyniku wojny włosko-tu- 
reckiej Włosi zajmują Trypolitanię i Cyre- 
najkę oraz archipelag na Morzu Egejskim — 
Dodekanez. Maroko staje się francuskim 
protektoratem 
1914-1918 — na wielu frontach I wojny świa- 
towej toczą się krwawe walki, a w armiach 
mocarstw służy wielu żołnierzy z kolonii 
1919 — na mocy traktatu wersalskiego po- | 
konane Niemcy tracą wszystkie kolonie 
1922 — na konferencji w Waszyngtonie | 
|| oprócz postanowień dotyczących paryte- 
tów flot wojennych mocarstwa postanawia- 
ją utrzymać zasadę „otwartych drzwi” 
w stosunku do Chin 
1926 — Wielka Brytania ogłasza powstanie 
| Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, która ma 
| jednoczyć politycznie i kulturowo jej kolonie 
1931 — Japonia atakuje Mandżurię i w roku 
następnym tworzy na jej obszarze wasalne 
| państwo Mandżukuo z ubezwłasnowolnio- 
| nym cesarzem Puyi na czele | 
| 1935-1936 — faszystowskie Włochy podbi- | 
jają Abisynię (Etiopię) 
1937 - Japończycy rozpoczynają agresję 
| przeciwko Chinom, która trwa do końca 
| II wojny światowej | 
| 1939-1945 — w trakcie II wojny światowej 
| ginie ok. 50 mln ludzi, a w krajach kolo- | 
| nialnych zaczynają działać ruchy narodo- 
| wowyzwoleńcze na wielką skalę 
'1945 — Indonezja (Holenderskie Indie 
Wschodnie) proklamuje niepodległość, jed- 
nak Holandia uznaje ją dopiero w 1949 r. 
1947 — Indie dzielą się na Indie i Paki- 
stan i uzyskują niepodleg- 
łość 
1960 — do tego roku więk- 
szość krajów Afryki odzy- 
| skuje niepodległość, jednak 
nie oznacza to wyzwolenia 
| się z zależności ekonomicz- 
|nej od byłych mocarstw 
kolonialnych 


-wietnamskiej, a następnie 
podczas niektórych konflik- 
tów w Afryce dostarczał pro- 
komunistycznym rządom du- 
żych ilości broni i przysyłał 
im ekspertów, którzy wspie- 
rali od strony logistyki sztaby 


Tak więc proces dekolonizacji miał swoje 
głębsze źródła. Po pierwsze, dalsze utrzymywa- 
nie tak ludnych kolonii, jak Indie, stało się bar- 
dzo nieopłacalne. Trzeba przy tym pamiętać, że 
Europa znowu zapłaciła ogromną cenę za woj- 
nę i dawne kolonialne mocarstwa wyszły z niej 
mocno zubożone. Drugą przyczyną był wzrost 
świadomości narodowej w koloniach. W za- 
sadzie ferment ów narastał już w okresie 
przedwojennym, m.in. w Indiach, na Bliskim 
Wschodzie czy Holenderskich Indiach Wschod- 
nich, jednak dopiero po II wojnie światowej 
mógł znaleźć ujście w skutecznej walce o nie- 
podległość. Podobnie rzecz wyglądała w Afry- 
ce, chociaż tutaj dawni właściciele postanowili, 
odchodząc, utrzymać uprzywilejowaną pozycję 
ekonomiczną i kulturalną. W dużej mierze im 
się to udało. Rok 1960, zwany skądinąd rokiem 
Afryki, okazał się jedynie rokiem oficjalnej nie- 
podległości licznych afrykańskich kolonii, po- 
nieważ w rzeczywistości w wielu z nich dawni 
kolonialni urzędnicy zachowali stanowiska, ję- 
zykiem urzędowym pozostał język kolonizato- 
rów (nawet jeśli oprócz niego wprowadzono 
język miejscowy), a jednostka monetarna czę- 
sto otrzymywała nazwę waluty byłego suwere- 
na. Do dziś można spotkać funty cypryjskie, do- 
lary Barbadosu czy franki CFA — walutę więk- 
szości byłych francuskich kolonii w Afryce. 
Dekolonizacja nie oznaczała również likwidacji 
wojen i konfliktów. Wprost przeciwnie, byłe 
kolonie były i nadal są wstrząsane etnicznymi 
waśniami i konfliktami społecznymi. Miejsce 
dawnych kolonizatorów zajęli bowiem rodzimi 
wyzyskiwacze. 

Nowy imperializm zmienił jednak swoje 
oblicze. Zamiast czołgów i samolotów wobec 
słabszych krajów stosuje się naciski gospodar- 
cze oraz utrzymuje je w kulturowej zależnoś- 
ci. Zachodnie uczelnie kształcą afrykańskich 
i azjatyckich studentów, zaszczepiając im nowe 
spojrzenie na świat, a ekspansywne firmy lan- 
sują w krajach Trzeciego Świata nowe mody 
i wzorce zachowań, niewiele mające wspólnego 
z ich rodzimą tradycją. 


4% Kolonie stanowiły dla mocarstw przede 
wszystkim rynki zbytu oraz źródło taniej si- 
ły roboczej i surowców. Dlatego często na ich 
obszarze inwestorzy europejscy i amerykań- 
scy wznosili fabryki, które produkowały 
znacznie taniej niż u nich 


ich armii. 


Na wz 


Pod koniec XIX wieku Japonia dołą- 
czyła do grupy państw zaliczających 
się do mocarstw. Jej armia została 
zmodernizowana, a potężna flota by- 
ła najsilniejsza na całym Dalekim 
Wschodzie. W Stanach Zjednoczo- 
nych i Europie nikt jednak nie wie- 
rzył, że azjatycka monarchia może 
równać się z krajami, którym udało 
się ujarzmić większą część zamie- 
szkanego świata. 


ajbardziej zaniepokojona wzrostem po- 

tęgi Japonii była Rosja. Większość jej 

obszaru znajdowała się w Azji i interesy 
Rosji na Dalekim Wschodzie krzyżowały się 
z japońskimi. Obszarem infiltracji rosyjskiej i ja- 
pońskiej były przede wszystkim ludne i zasobne 
w węgiel tereny chińskiej prowincji Mandżurii. 


Miażdżące uderzenie 


W styczniu 1904 roku stosunki pomiędzy 
Rosją i Japonią uległy zaostrzeniu. Rosjanie dą- 
żyli do przejęcia kolei mandżurskiej, co dałoby 
im faktyczną kontrolę nad całą prowincją. Ja- 
pończycy kategorycznie się temu przeciwsta- 
wiali, choć zdawali sobie sprawę, że Rosja ma 
znaczne wpływy zarówno w Mandżurii, jak i na 
dworze w Pekinie. Japońska generalicja, upojo- 
na wcześniejszymi sukcesami w Korei, zdecy- 
dowanie parła do wojny. Pierwsze starcie dy- 
plomatyczne nastąpiło wówczas, gdy 6 stycznia 
władze japońskiej spółki kolejowej w Mandżu- 
rii odmówiły transportu wojsk rosyjskich do 
Port Artur (ob. Liishun) i Dalianu. Tydzień 
później minister spraw zagranicznych Rosji, 
Władimir Lambsdorf, ostrzegł rząd Japonii 
przed mieszaniem się w sprawy rosyjskie na 
Dalekim Wschodzie. Oświadczył, że o obecno- 
ści wojsk rosyjskich w Mandżurii mogą decy- 
dować tylko rządy Rosji i Chin. 

Na początku lutego rząd Japonii niespodzie- 
wanie ogłosił decyzję o zerwaniu stosunków dy- 
plomatycznych z Rosją. Petersburg na razie nie 
zareagował, choć rosyjscy decydenci liczyli się 
z możliwością wybuchu wojny. Nie potrafili jed- 
nak właściwie ocenić potencjału militarnego ar- 
mii japońskiej. Byli przekonani, że w razie kon- 
fliktu zbrojnego armia rosyjska prędko upora się 
z przeciwnikiem. Tymczasem w nocy z 8 na 
9 lutego eskadry japońskie zaatakowały jedno- 
cześnie rosyjskie floty stojące na redach Port Ar- 
tur i koreańskiego miasta Czemulpo (ob. In- 
czhon). Straty Rosjan były znaczne — w Port 
Artur zostały poważnie uszkodzone 2 pancerniki 
i krążownik, a w Czemulpo — krążownik i kano- 
nierka. Japoński admirał Heihachiró Tógó był 
usatysfakcjonowany i spokojnie odpłynął wraz z 
eskadrą do Japonii. 


© Flocie japońskiej udało się całkowicie za- 
skoczyć okręty rosyjskie w Port Artur, unie- 
możliwiając jej wypłynięcie na wody Morza 
Żóltego 


oórzach Mandżurii 


ft Atak Japończyków na okręty rosyjskie w Port Artur (u góry) i Czemulpo (u dołu) niewąt- 
pliwie łamał zasady prowadzenia wojny, okazał się jednak nader skuteczny 


10 lutego, z rana, japoński ambasador w Pe- 
tersburgu otrzymał oficjalną notę rządu rosyj- 
skiego o wypowiedzeniu wojny. Generalicja 
i oficerowie sztabowi gorączkowo zaczęli się 
zastanawiać, jakie kroki należy podjąć w zaist- 
niałej sytuacji. Wojna stała się faktem i nikt nie 
myślał już o pertraktacjach. 


„Kolos na glinianych nogach” 


Kilkanaście dni po podstępnym ataku na ro- 
syjskie okręty na Daleki Wschód wyruszył ro- 
syjski minister wojny Aleksiej N. Kuropatkin, 
który najpierw otrzymał nominację na dowódcę 
armii mandżurskiej, a następnie na głównodo- 
wodzącego wojsk na Dalekim Wschodzie. Jed- 
nocześnie w całej Rosji mobilizowano setki ty- 


sięcy rezerwistów oraz przerzucano różne dywi- 
zje i pułki z Europy i Azji Środkowej na daleko- 
wschodni teatr działań. Bałagan w punktach re- 
krutacyjnych, problemy z taborem kolejowym, 
a przede wszystkim ogromna odległość, jaką na- 
leżało jak najszybciej pokonać — wszystko to od 
początku stawiało Rosję na gorszych pozycjach 
niż Japonię. Nie pomogło nawet przeprowadze- 
nie przez rosyjskich inżynierów linii kolejowej 
po zamarzniętym Bajkale w celu przyspieszenia 
dowozu wojska do Mandżurii. 

Japończycy też nie próżnowali. 23 lutego 
podpisali porozumienie z Koreą, przewidujące 
wspólną walkę z Rosją. Wprawdzie było ono 
wymuszone obecnością wojsk japońskich 
w tym kraju, ale legitymowało działania Japoń- 
czyków w oczach opinii światowej. Świat z nie- 


dowierzaniem śledził postępy Japończyków, ale 
większość rządów była przekonana o zwycię- 
stwie wielkiej armii rosyjskiej. 

W marcu obie strony podjęły intensywne 
przygotowania do nowej kampanii. W począt- 
kach kwietnia rząd carski przystąpił do mobili- 
zacji marynarzy. Jednak 13 kwietnia doszło do 
nieszczęśliwego wypadku nieopodal Port Artur. 
Rosyjski pancernik „Pietropawłowsk”, który 
właśnie powracał do bazy, wpadł na minę i za- 
tonął. Pech chciał, że na jego pokładzie zginął 
wiceadmirał Stiepan O. Makarow, pełniący od 
marca funkcję dowódcy floty rosyjskiej na Da- 
lekim Wschodzie. Makarow był cenionym 
i odważnym dowódcą i kto wie, czy jego śmierć 
nie zaważyła na dalszych losach wojny. 

W maju Japończycy poczuli się na tyle 
pewnie, że postanowili po raz kolejny zaatako- 
wać. Japońska 1. armia uderzyła na silne, choć 
słabo zorganizowane zgrupowanie wojsk rosyj- 
skich na koreańskim brzegu rzeki Yalu Jiang. Po 
krótkiej walce i poniesieniu znacznych strat Ro- 
sjanie zostali zmuszeni do wycofania się na pół- 
nocny wschód. Japończycy odnieśli swój pierw- 
szy sukces na lądzie. W tym samym miesiącu na 
Półwyspie Liaotuńskim wylądowały 3 kolejne ar- 
mie japońskie: 2. armia pod dowództwem genera- 
ła Yasukate Oku, 3. armia dowodzona przez gene- 
rała Maresuke Nogiego i 4. armia — pod komendą 
generała Kitena Nozu. 26 maja armie 2. i 3. roz- 
poczęły operację lądową, mającą na celu zdobycie 
Port Artur. Pierwszy atak nie przyniósł jednak 
spodziewanych rezultatów. W mieście i wokół 
niego stacjonowały doborowe oddziały rosyjskie, 
a portu strzegły okręty. Wprawdzie zapory mino- 
we uniemożliwiały im wypłynięcie na pełne mo- 
rze i skuteczny atak na okrę- p 
ty japońskie, ale ich potężna 
artyleria stanowiła poważne 
wsparcie dla obrońców. Ja- 
pończykom udało się jedynie 
zająć Jinzhou (Cinczou) oraz 
Balang. 

W czerwcu do Mandżurii 
przybył rosyjski 1. Korpus 
Syberyjski z zadaniem odblo- 
kowania Port Artur i stworze- 
nia linii komunikacyjnych 
pomiędzy obrońcami a zaple- 
czem. Po kilku dniach cięż- 
kich walk rosyjskie posiłki 
zostały jednak odrzucone 
przez 2. armię japońską. 
Tymczasem Japończycy po- 
czuli pierwsze oznaki wyczerpania. Wprawdzie 
utrzymali oblężenie Port Artur, lecz w lipcu i sierp- 
niu sytuacja nie uległa zbytniej poprawie. Obie 
strony trwały na swoich pozycjach. 

10 sierpnia flota rosyjska podjęła próbę wy- 
dostania się z Port Artur. Wydano rozkaz wypły- 
nięcia na wody Morza Żółtego. Okręty rosyjskie 
nie dopłynęły jednak daleko. Po kilku godzinach 
napotkały japońskie okręty wojenne, które zdzie- 
siątkowały rosyjską flotę. Niedługo potem Ro- 
sjanie ponieśli kolejną dotkliwą porażkę. 14 sierp- 
nia w Cieśninie Koreańskiej została rozbita eskad- 
ra rosyjskich okrętów z Władywostoku. Ofiarą ja- 
pońskich torped padły wszystkie krążowniki: je- 
den zatonął, a dwa w wyniku poważnych uszko- 
dzeń natychmiast wycofano z walki. Japończy- 
cy mogli być dumni — mieli nieznacznie uszko- 


d 


dzony zaledwie | krążow- 
nik. 19-25 sierpnia Japoń- 
czycy podjęli próbę zdo- 
bycia Port Artur od stro- 
ny lądu. Opór Rosjan, po- 
zbawionych aprowizacji, 
zaczął słabnąć. W tej sytu- 
acji nowy głównodowodzący rosyjskiej floty na 
Dalekim Wschodzie kontradmirał Paweł Uchtom- 
ski rozkazał zdemontować działa z okrętów li- 
niowych, aby wzmocnić obronę artyleryjską 
miasta. Na jakiś czas japońska ofensywa zosta- 
ła powstrzymana. 

Pod koniec sierpnia rozpoczęła się wielka bi- 
twa lądowa pod Liaoyangiem. Głównodo- 
wodzący wojsk japońskich marszałek Iwao Óya- 
ma, na czele 1., 2. i 4. armii japońskiej w ciągu 
4 dni zepchnął wojska rosyjskie w stronę Muk- 
denu (ob. Shenyang). Była to poważna klęska za- 
równo z punktu widzenia strategicznego, jak 
i porażka Kuropatkina, osobiście dowodzącego 
wojskami rosyjskimi w tej bitwie. Obie strony 
poniosły ponadto ogromne straty: Japończycy 
stracili 24 tysiące żołnierzy, a Rosjanie 17 ty- 


Indyjski 


© ft Wojna rosyjsko-japońska rozgrywała się na dość ograniczonym 
obszarze, obejmującym wschodnią część Mandżurii i zachodnią Koreę 


sięcy. Przewagę liczebną utrzymała więc strona 
rosyjska, która w chwili rozpoczęcia wojny na 
lądzie miała o 50 tysięcy żołnierzy więcej od 
przeciwnika. W drugiej połowie października 
Rosjanom udało się nawet odnieść zwycięstwo 
nad rzeką Sha He. Ponieśli jednak ogromne stra- 
ty — 40 tysięcy zabitych i rannych. 

Wielu tych, którzy wierzyli w siłę Rosji, za- 
częło sobie zadawać pytanie, jak do tego mogło 
dojść. Coraz częściej pojawiały się w prasie ka- 
rykatury Rosji, przedstawianej jako niedźwiedź 
na uginających się łapach. O Rosji zaczęto 
mówić, że to „kolos na glinianych nogach”. 


Pasmo porażek 


Pesymizm udzielił się również carowi Mi- 
kołajowi II Romanowowi i jego otoczeniu. Klę- 
ski na Dalekim Wschodzie zaktywizowały re- 
wolucjonistów zarówno w Rosji, jak i w Króle- 
stwie Polskim. Wprawdzie ochrana i policja ja- 
koś radziły sobie z krnąbrnymi socjalistami, ale 
ogólnie rzecz biorąc, wizerunek caratu mocno 
ucierpiał. Rosyjskie dowództwo podjęło w tej 


sytuacji dość karkołomną decyzję o wysłaniu 
potężnej Floty Bałtyckiej na Daleki Wschód. 
W połowie października silne zgrupowanie 
okrętów wypłynęło z rosyjskich portów bałtyc- 
kich. Od początku misji flotę prześladował pech. 
Już po kilku dniach omyłkowo na Morzu Pół- 
nocnym okręty rosyjskie zatopiły brytyjskie ku- 
try rybackie, co spowodowało sporo dyploma- 
tycznego zamieszania. Później Brytyjczycy nie 
zgodzili się na przepuszczenie Floty Bałtyckiej 
przez Kanał Sueski. Dowódca okrętów Zino- 
wiej Rożdienstwienski podjął więc decyzję 
o opłynięciu Afryki. W tym czasie Japończycy 
rozpoczęli kolejny szturm na Port Artur. Tym 
razem ich zaciekły atak zakończył się sukce- 
sem. 2 stycznia 1905 roku dowódca Port Artur 


Q Generał Anatolij Stóssel w oczach wielu 
Rosjan okrył się niesławą, poddając twierdzę 
Port Artur 


c> Marszałek Ilwao Óyama 
okazał się doskonałym tak- 
tykiem, ponieważ umiał 
przewidywać kolejne kroki 
Rosjan 


generał Anatolij Stóssel ska- 
pifulował. Radość Japończy- 
ków była trudna do opisania. 
W ich ręce wpadło 550 dział, 
36,5 tysiąca karabinów, a do 
niewoli trafiło ponad 30 ty- 
sięcy żołnierzy rosyjskich, 
w tym 7 generałów. 

Kuropatkin zarządził w tej 
sytuacji zorganizowanie dy- 
wersji na tyłach japońskich 
przez niewielkie szybkie oddziały, których 
głównym zadaniem było niszczenie torów kole- 
jowych. Akcję źle pomyślano i cały wysiłek dy- 
wersyjnych oddziałów skoncentrował się wokół 
miasta Yingkou (Ingkou). Operacja nie przynio- 
sła zatem żadnego rezultatu. 

Pod koniec stycznia Rosjanie ściągnęli na po- 
łudnie od Mukdenu siły liczące 11 korpusów i 2 sa- 
modzielne oddziały wojska. Kuropatkin zamie- 
rzał rozbić główne japońskie siły lądowe, a na- 
stępnie odbić Port Artur. Całość swych wojsk 
podzielił na 3 armie, na których czele postawił naj- 
bardziej doświadczonych generałów. Podobnie 
uczyniło dowództwo japońskie. Marszałek Óya- 
ma zostawił jednak znacznie większe odwody niż 
jego rosyjski przeciwnik. W końcu stycznia Ro- 
sjanie wkroczyli do niektórych chińskich wiosek, 
mając nadzieję na zajęcie dogodnej pozycji do 
planowanego ataku. 

Oyama, poinformowany o ruchach wojsk ro- 
syjskich, zareagował przegrupowaniem swoich 
armii i w efekcie 5 dywizji piechoty, pod komen- 
dą generała Oku Yasukaty stanęło do walki z 2. 
armią rosyjską generała Grippenberga. Pozostałe 
wojska japońskie rozpoczęły natomiast zmaso- 
wany atak na 1. armię, dowodzoną przez genera- 
ła Nikołaja Liniewicza. Najkrwawsze zmagania 
toczyły się w rejonie miejscowości San-de-pu. 
W końcu atak japońskich dywizji spowodował, 


f Nad Sha He Japończycy po raz pierwszy zostali pokonani przez Rosjan. Zwycięstwo to 
miało jednak przede wszystkim znaczenie propagandowe 


że generał Kuropatkin zarzą- 
dził odwrót wszystkich jed- 
nostek z rejonu San-de-pu. 

Na początku lutego nasi- 
liły się japońskie działania 
dywersyjne. Jednej z grup 
udało się wysadzić most na 
rzece Liao He (Liaohe), sta- 
nowiący jedną z rosyjskich 
dróg zaopatrzenia. Inna gru- 
pa z kolei rozbiła 2 sotnie 
kozaków w rejonie stacji 
Gongzhuling. Kuropatkin 
został zmuszony do wzmoc- 
nienia tyłów w obawie przed 
niespodziewanym atakiem 
japońskim od północnego 
zachodu. Jednocześnie do naczelnego dowód- 
cy wojsk rosyjskich dotarły niepokojące wie- 
ści o planowanym ataku Japończyków na 
Władywostok. W tej sytuacji, 13 lutego, Ku- 
ropatkin wydał rozkaz przerzucenia 6 batalio- 
nów 2. armii w rejon Władywostoku oraz kie- 
rowania do niego połowy wszystkich posił- 
ków napływających z Rosji. 


Klęska pod Mukdenem 


W przeddzień wybuchu największej bitwy lą- 
dowej, jaka rozegrała się w tej wojnie, 18 lutego, 
obie strony zakończyły koncentrację wojsk 
w okolicy Mukdenu. Siły rosyjskie, mające wziąć 
udział w walce, liczyły około 293 tysięcy żołnie- 
rzy (380 batalionów oraz 127 szwadronów kawale- 
rii i sotni kozackich) i dysponowały 1089 działa- 
mi i 68 ciężkimi karabinami maszynowymi. 
Podobnie jak w bitwie pod San-de-pu rosyjskie si- 
ły były podzielone na 3 armie. Japończycy nato- 
miast zgrupowali swoje wojska w 5 armiach. 
Mieli wprawdzie tylko około 271 tysięcy żołnie- 
rzy (263 bataliony oraz 66 szwadronów kawalerii) 
i 866 dział, ale dysponowali aż 203 karabinami 
maszynowymi, co — jak się później okazało — mia- 
ło decydujące znaczenie. 

Do pierwszych starć doszło w nocy z 18 na 
19 lutego. Oddział generała Aleksiejewa został wy- 
party z zajmowanej pozycji przez przednią straż 
japońskiej 5. armii generała Kawamury. Rankiem 
19 lutego marszałek Oyama wydał rozkaz ataku na 
rosyjskie pozycje. Rozpoczęła się słynna bitwa 
pod Mukdenem. Od początku celem japońskich 
działań było zamknięcie wojsk rosyjskich w kotle 
wokół Mukdenu. W tym celu japońska 1. armia 
generała Kurokiego natarła na lewe skrzydło wojsk 
rosyjskich, a jednocześnie wydzielone jednostki 
zaatakowały od południa wszystkie 3 armie rosyj- 
skie naraz. Zmusiło to Kuropatkina do skoncentro- 
wania się na obronie lewego skrzydła oraz zabez- 
pieczenia dróg zaopatrzeniowych do Mukdenu. 
Manewr okazał się fatalny w skutkach. Oyama 
skierował bowiem 3. armię generała Nogiego bez- 
pośrednio na Mukden. W końcu miesiąca 5. armia 
Kawamury, wsparta mniejszymi jednostkami, 
przekroczyła od wschodu rzekę Liao He i podąży- 
ła na północny zachód od Mukdenu, chcąc razem 
z 3. armią Nogiego zamknąć pierścień wokół 
Mukdenu. Kuropatkin po raz kolejny dokonał dys- 
lokacji swoich wojsk pod wpływem ruchów wojsk 
japońskich. Z jednej strony usiłował zapobiec 
okrążeniu, z drugiej postanowił stworzyć silne 
zgrupowanie uderzeniowe do bezpośredniego ata- 


1904 

6 lutego — Japonia zrywa stosunki dyplo- 
matyczne z Rosją 

8/9 lutego — japońskie eskadry niespodziewa- 
nie atakują rosyjskie okręty wojenne w Port 
Artur i Czemulpo, zadając dotkliwe straty 

23 lutego — Japonia podpisuje z Koreą trak- 
tat wojskowy o współdziałaniu przeciwko 
Rosji 

maj — Japończycy rozpoczynają oblężenie 
Port Artur 

wrzesień — Rosjanie ponoszą porażkę pod 
Liaoyangiem 

październik — Rosjanie odnoszą zwycięstwo 
nad rzeką Sha He, ale tracą 40 tys. żołnierzy 
(zabitych i rannych). W połowie miesiąca ro- 
syjskie dowództwo decyduje się na wysłanie 
Floty Bałtyckiej na pomoc wojskom walczą- 
cym na Dalekim Wschodzie 

1905 

2 stycznia — twierdza Port Artur zostaje 
zdobyta przez Japończyków 

19 lutego-9 marca — w największej bitwie 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej Rosja- 
nie ponoszą druzgocącą klęskę. Wojskami 
rosyjskimi dowodził gen. Aleksiej N. Ku- 
ropatkin, a japońskimi marsz. Ilwao Oyama 
10 marca — Kuropatkin zostaje zdymisjo- 
nowany, a jego miejsce zajmuje gen. Niko- 
łaj Liniewicz 

27-28 maja — Flota Bałtycka (przemiano- 
wana na II Eskadrę Oceanu Spokojnego) 
zostaje zaskoczona przez Japończyków 
nieopodal wyspy Cuszimy i niemal do- 
szczętnie rozbita 

5 sierpnia — w amerykańskim mieście Ports- 
mouth rozpoczynają się rozmowy rosyj- 
sko-japońskie 

5 września — ministrowie spraw zagranicz- 
nych Rosji i Japonii, Siergiej J. Witte i Zu- 
taro Komura, podpisują w Portsmouth trak- 
tat pokojowy kończący wojnę rosyjsko-ja- 
pońską 


f Prezydent USA Theodore Roosevelt chęt- 
nie przystał na japońską propozycję pośred- 
nictwa w mediacji z Rosjanami. Rola arbitra 
w tak ważnym konflikcie znacznie umocniła 
jego pozycję na arenie międzynarodowej 


f Zwycięstwo pod Cuszimą było prawdziwym majstersztykiem admirała Heihachiró Tógó. 
W jednym starciu udało mu się wyeliminować z walki niemal wszystkie rosyjskie okręty 


ku na wojska japońskie. Wycofał się więc w kie- 
runku Mukdenu, aby przemieścić oddziały. Oya- 
ma bezbłędnie wyczuł dogodny moment do ataku. 
W chwili, gdy Rosjanie nie byli jeszcze gotowi, 
skierował dywizje odwodowe przeciwko rosyj- 
skiej 2. armii generała Kaulbarsa. Kaulbars, nie 
widząc innego wyjścia, wydał desperacki rozkaz 
uderzenia na japońską 3. armię, co stanowiło ko- 
lejny błąd rosyjskiego dowództwa. Japończykom 
udało się bowiem związać większość rosyjskich sił 


w centrum frontu, dzięki czemu mogli kontynuo- 
wać oskrzydlanie pozycji nieprzyjaciela. 9 marca 
klęska wojsk rosyjskich była przesądzona. Kuro- 
patkin również to zrozumiał. Rozkazał więc wy- 
czerpanym oddziałom odwrót do Tielingu. Bilans 
bitwy okazał się przerażający. Poległo 89 tysię- 


cy żołnierzy rosyjskich i 71 tysięcy — japońskich. 
Bezpośrednio po klęsce, 100 marca, Kuropatkin zo- 
stał zdymisjonowany, a jego miejsce zajął generał 
Nikołaj Liniewicz. Nowy dowódca doprowadził 
ocalałe jednostki rosyjskie do Tielingu, dokąd 
przeniósł również swoje dowództwo. 


Biada zwyciężonym 


Od początku kwietnia wojska japońskie za- 
częły systematycznie zajmować główne miasta 
i punkty strategiczne w Korei i Mandżurii. Linie- 
wicz tymczasem czekał, licząc na nowe posiłki 
z Rosji i eskadrę bałtycką, która powoli zbliżała 
się do Cieśniny Koreańskiej. Rząd carski nie był 
jednak w stanie wyekspediować wystarczającej 
liczby wojska w związku z zamieszkami rewolu- 
cyjnymi w kraju i koniecznością utrzymania spo- 
koju w Królestwie Polskim i Finlandii. Liniewicz 
został więc praktycznie osamotniony. 7 

27 maja Flota Bałtycka, która otrzymała dum- 
ne miano II Eskadry Oceanu Spokojnego, znala- 
zła się w okolicy wyspy Cuszima (Tsushima), 
w południowej części Cieśniny Koreańskiej. Do 
Rożdienstwienskiego dotarły już dramatyczne 
wieści o upadku Port Artur i klęsce pod Mukde- 
nem. Nie zamierzał więc wpływać na Morze Żół- 
te i skierował swoją flotę do Władywostoku, słu- 


sznie rozumując, że najpilniejszym zadaniem jest 
obrona najważniejszego rosyjskiego portu na Da- 
lekim Wschodzie. Niespodziewanie jednak jego 
okręty wpadły w zasadzkę zastawioną przez ad- 
mirała Heihachiró Tógó. Ciężkie rosyjskie okręty 
liniowe nie miały szans w starciu z japońskimi, 
zwinnymi torpedowcami, które dokonały istne- 
go pogromu. Spośród 8 rosyjskich pancerników, 
3 pancerników wybrzeża, 9 krążowników oraz 
9 kontrtorpedowców na dno poszło aż 17 okrętów 
(6 pancerników, I pancernik obrony wybrzeża, 
5 krążowników i 5 kontrtorpedowców). Z ocala- 
łych okrętów 4 okręty liniowe i kontrtorpedowiec 
trafiły do niewoli, a pozostałym jedynie cudem 
udało się dopłynąć do Władywostoku. Japończj 
cy stracili tylko 3 spośród 57 torpedowców. 
Wśród ponad 6 tysięcy rosyjskich jeńców znalazł 
się także niefortunny admirał. 

Na początku czerwca japoński ambasador 
w Stanach Zjednoczonych Kogoro Takashira 
zwrócił się w imieniu swego rządu do prezy- 
denta USA Theodore'a Roosevelta z prośbą 
o pośrednictwo w sprawie rozpoczęcia roko- 
wań z Rosjanami. Japończycy zdecydowali się 
na taki krok, gdyż mimo zwycięstwa ich rezer- 
wy sprzętu niemal się wyczerpały. Nie było tak- 
że skąd brać nowych posiłków, gdyż wszyscy 
rezerwiści już wcześniej zostali powołani pod 
broń. Theodore Roosevelt przyjął japońską pro- 
pozycję. 8 czerwca oficjalnie zaproponował 
mediację obu stronom konfliktu. 

Na początku sierpnia w amerykańskim mieś- 
cie Portsmouth rozpoczęły się trudne negocjacje. 
Rozmowy toczyły się miesiąc. Wreszcie 5 wrześ- 
nia doszło do podpisania oczekiwanego traktatu 
przez rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
Siergieja J. Wittego i jego japońskiego odpowied- 
nika Zutaro Komurę. Na mocy jego postanowień 
Rosja odstąpiła Japonii część Sachalinu, prawo do 
dzierżawy Guandongu w południowych Chinach 
oraz uznała wpływy japońskie w Korei. Tak za- 
kończył się pojedynek „kolosa na glinianych no- 
gach” z krajem, który wkraczał na światową scenę 
polityczną jako nowe mocarstwo. 


Czerwony sztandar 


Wiek XX udowodnił, że nawet najkoszmarniejsza utopia może stać się rze- 
czywistością. Na szczęście, wielkie systemy totalitarne — faszyzm i komu- 
nizm, okazały się na tyle destrukcyjne, że nie wytrzymały próby czasu. Tak- 
że ich „odpryski” w postaci okrutnych dyktatur, z których najbardziej wy- 
naturzoną wydaje się reżim Pol Pota, odeszły w większości w zapomnienie. 


rzeba jednak pamiętać, że zrodziły się one 

z idei wypisanych niegdyś na sztandarach 

Wielkiej Rewolucji Francuskiej: wolno- 
ści, równości i braterstwa. Sama rewolucja oka- 
zała się krwawym preludium do tego, co miało 
nadejść, i ponad wiek później było postrzegane 
jako wypaczenie owych pięknych idei. 


Kontestatorzy 
Na przestrzeni dziejów idea równości wszyst- 


kich ludzi nie była zbyt popularna, zupełnie 
tak, jakby rozumiano, że jest ona z założenia 


błędna. Najwcześniej pojawiła się idea równo- 
ści wobec prawa i w jakimś stopniu udawało się 
ją realizować w pierwszych demokracjach 

ateńskiej i rzymskiej. Rzecz jasna, obejmowała 
ona jedynie ludzi wolnych, ponieważ nikt nie 
kwestionował zasadności ustroju niewolnicze- 
go, nawet Biblia. W XVI wieku w Anglii Tho- 
mas More (Morus) napisał dziełko na temat 
równości i sprawiedliwie rządzonego państwa 
zatytułowane „Utopia ”. Sam jednak rozumiał, 
że jego idee to pobożne życzenia, a nie propo- 
zycja realnej naprawy Świata. Równość obo- 
wiązywała jedynie w obrębie jednego stanu 


© Claude Henri de Saint-Simon to nie tyl- 
ko twórca oryginalnego nurtu myśli socjali- 
stycznej, ale i osoba bardzo popularna 
w kręgach towarzyskich. Jego zwolenniczki 
ubierały się nawet w odpowiednie suknie, 
aby wyróżniać się na tle innych Francuzek 


społecznego, a i to nie zawsze, gdyż jak zwykle 
zasadniczą rolę odgrywały pieniądze i konek- 
sje. Pierwsze bardziej naukowe ujęcia zagad- 
nienia równości wobec prawa pojawiły się 
w oświeceniu wraz z nurtem zwanym socjali- 
zmem utopijnym. Jednym z jego przedstawicie- 
li był Claude Henri de Rouvroy de Saint-Simon 

prawdziwy hrabia, arystokrata z krwi i kości. 
Trudno powiedzieć, jakie pobudki nim kiero- 
wały, czy rzeczywiście miał na względzie do- 
bro ubogich bliźnich. Faktem jest, że jak na 
owe czasy jego koncepcje można uznać za dość 
błyskotliwe. Saint-Simon postulo- 
wał bowiem, aby najwięcej do po- 
wiedzenia w państwie mieli ci, 
którzy osobiście wykonują poży- 
teczną pracę dla ogółu, a więc lu- 
dzie związani z procesem produk- 
cji. Według niego gospodarka po- 
winna być prowadzona planowo, 
a organizacją nowego społeczeń- 
stwa zająć się ma nauka o społe- 
czeństwie, która umiałaby odpo- 
wiedzieć na pytania o jego potrze- 
by i przewidywać konflikty spo- 
łeczne. Pod tym względem francuski hrabia stał 
się niewątpliwie prekursorem pozytywizmu. 
Charles Fourier — inny utopijny socjalista, naj- 
większe zło dostrzegał w anarchii kapitalistycz- 
nej gospodarki oraz pasożytnictwie w handlu. 
Przekładając to na pojęcia współczesne — potę- 
piał wolny rynek w wydaniu bezwzględnej 
konkurencji i pośredników, którzy — jego zda- 
niem — okradali wytwórców. Za wzór struktury 
społecznej uważał falangi — dobrowolne zrze- 


e Thomas More był prekursorem socjali- 
zmu utopijnego. Nawet tytuł jego książeczki 
„Utopia” sugerował, że autor traktował rów- 
ność i współpracę wszystkich ludzi bez wzglę- 
du na pochodzenie jako przedmiot teoretycz- 
nych rozważań, a nie realną propozycję na- 
prawy stosunków społecznych 


szenia wytwórców różnej maści, wspólnie mie- 
szkających i tworzących w zasadzie samowy- 
starczalną komórkę społeczną. Brytyjski fabry- 
kant Robert Owen, żyjący na przełomie XVIII 
i XIX wieku, miał nieco więcej zdrowego roz- 
sądku. Dostrzegł, że najpierw należy poprawić 
warunki pracy, podnieść pensje i wprowadzić 
ustawodawstwo socjalne, na przykład ograni- 
czające liczbę godzin pracy w wymiarze dzien- 
nym, a następnie można edukować ludzi ideo- 
logicznie. Ale i on uległ pokusie zbudowania 
bezkonfliktowego społeczeństwa. W 1823 roku 
wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie rok 
później powołał do życia osadę spółdzielczą 
New Harmony (Nowa Harmonia), w której 
spróbował uskutecznić odmianę falangi. Nie 
przewidział, że ludzkie słabości i przywary we- 
zmą górę i w osadzie szybko dojdzie do głosu 
żądny władzy element kryminalny. Również 
podstawy gospodarcze osady okazały się na ty- 
le kruche, że po 3 latach zbankrutowała. Owen 
nie wyzbył się arystokratycznego spojrzenia na 
masy. Uważał, że tylko warstwy oświecone 
mogą je przebudować. Louis Augu- 
ste Blanqui był natomiast pierwszym 


© Charles Fourier usiłował być 
socjalistą pragmatykiem. Potępiał 
niekontrolowaną grę sił rynko- 
wych i kapitalistów jako klasę nie- 
produktywną. Jednak propono- 
wany przez niego ideał systemo- 
wych rozwiązań (w postaci falan- 
gi) okazał się w praktyce niemożli- 
wy do zrealizowania 


prawdziwym rewolucjonistą. Walczył w rewo- 
lucjach 1830 i 1848 roku, a jego tajne Stowa- 
rzyszenie Pór Roku wywołało lokalne powsta- 
nie w 1839 roku. W okresie Komuny Paryskiej 
blankiści stanowili najbardziej radykalny ele- 
ment, żądny krwi i rozrachunku z burżuazją. 
Sam Blanqui uważał, że tylko udany spisek mo- 
że zmienić panujący układ stosunków społecz- 
nych. Dopiero u schyłku życia doczekał się sa- 
tysfakcji, gdy członkowie rosyjskiej organizacji 
anarchistycznej Narodna Wola (Wolność Ludu) 
zaczęli powszechnie stosować terror. 


Filozof i fabrykant 
Za ojców nowożytnego ruchu robotniczego 


powszechnie uważani są dwaj XIX-wieczni 
myśliciele niemieccy — Karol Marks i Fryderyk 
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© W XIX w. krytyką panujących stosunków 
społecznych zajmowali się nie tylko socjaliści. 
Także w pismach satyrycznych pojawiały się 
liczne karykatury, piętnujące kapitalistów 
i współczujące gnębionym robotnikom 


Engels. Była to przedziwna para. Marks, obar- 
czony liczną rodziną, w młodości zapowiadał 
się na niezłego filozofa ze szkoły Hegla. 
W późniejszych czasach często wytykano mu 
żydowskie pochodzenie, które jakoby miało 
wpływ na sposób jego myślenia. Engels nato- 
miast był fabrykantem i bardziej troszczył się 
o finansowanie rozmaitych pomysłów kolegi 
niż o budowanie własnej filozofii. Nie miał zre- 
sztą takiego wykształcenia jak Marks. 

Podstawą filozofii marksistowskiej stał się 
materializm dialektyczny. Marks odrzucał he- 
glowską koncepcję absolutu i w ogóle jakiego- 
kolwiek bytu niematerialnego. Koncentrował się 
na społeczeństwie i rządzących nim prawach. 
Już Georg Wilhelm Friedrich Hegel dostrzegł, że 
dzieje ludzkości rozwija- 
ją się na zasadzie przeci- 
wieństw. Marks przyjął 
jego tok rozumowania, 
ale zamiast formacji cy- 
wilizacyjnych, będących 
względem siebie w opo- 
zycji, uznał za czynnik 
sprawczy historycznych 
przemian walkę klas. Ta 
z kolei wynikała z jego 
ekonomii, której podsta- 
wowy dogmat głosił, że 
władzę sprawuje klasa 
posiadająca środki pro- 
dukcji. Ponieważ Środki 
te pozostają w rękach kapitalistów, więc robotni- 
cy muszą sprzedawać na rynku jedyne, co posia- 
dają — samych siebie, jako siłę roboczą. Zdaniem 
Marksa (a także wielu ekonomistów przed nim), 
jedynym źródłem dochodu jest praca. Tę jednak 
zawłaszczają kapitaliści jako dysponenci środ- 
ków produkcji, a więc maszyn, hal przemysło- 
wych, środków transportu i innych. Robotnicy 
z kolei produkują znacznie więcej niż potrzeba 
na utrzymanie zakładów pracy, właścicieli fa- 
bryk oraz ich samych. Nadwyżka, która pozosta- 
je, trafia do kieszeni kapitalistów w postaci tzw. 
wartości dodatkowej. Dzięki temu ich majątek 
ciągle się powiększa, a człowiek pracy nadal 
musi siebie sprzedawać na warunkach dyktowa- 
nych przez właścicieli środków produkcji. Taka 
sytuacja powoduje konflikty, w efekcie czego 
musi wybuchnąć ogólnoświatowa rewolucja 
proletariacka. Po niej zaś nastąpi nowy etap 
w dziejach Świata — dyktatura proletariatu. 
W ustroju tym środki produkcji przestaną być 
własnością prywatną, a staną się dobrem ogólno- 
społecznym. Marks dowodził, że rewolucja wy- 
buchnie w tych krajach, w których proletariat 
jest najliczniejszy i najlepiej uświadomiony kla- 
sowo. Niedwuznacznie wskazywał na Niemcy, 
ewentualnie na Wielką Brytanię. W tym okresie 
Engels niewiele wniósł nowego do wywodów 
uczonego kolegi, choć w 1848 roku wspólnie 
z Marksem opracował „Manifest komunistycz- 
ny” — biblię późniejszych ruchów robotniczych. 
W 1849 roku Marks wraz z rodziną przeniósł się 
do Londynu, gdzie pozostał do końca życia. 


© Karol Marks, jeszcze 
pełniąc funkcję redak- 
tora „Gazety Reńskiej”, 
był zaciekłym wrogiem 
monarchii pruskiej. Jego 
wizerunek jako Prome- 
teusza, któremu pruski 
orzeł wydziobuje wątro- 
bę, stał się w latach czter- 
dziestych XIX w. znany 
w całych Niemczech 


W 1864 roku w Lon- 
dynie z inicjatywy Mar- 
ksa i Engelsa powstało Międzynarodowe Sto- 
warzyszenie Robotników, tzw. I Międzynaro- 
dówka. W tym czasie Marks napisał już „Przy- 
czynek do krytyki ekonomii politycznej” (1859) 
i zabierał się do swego największego dzieła 
„Kapitału”. Lata sześćdziesiąte i siedemdziesią- 
te XIX wieku były okresem gwałtownych prze- 
mian w sferze społecznej. Burzliwie rozwijający 
się przemysł spowodował upadek manufaktur 
i powstanie prawdziwej klasy robotniczej, stło- 
czonej w nędznych osiedlach na przedmieściach. 
Koncentracja tak wielkiej liczby robotników, 
wzrost ich wykształcenia (w niektórych krajach, 
m.in. w Niemczech, wprowadzono obowiązko- 
we szkolnictwo podstawowe) i pojawienie się 
pewnej grupy inteligenckich propagatorów idei 
marksistowskich sprawiło, że szybko zaczęły 
powstawać (mniej lub bardziej jawnie) kółka 
socjalistyczne. Duży wpływ na rozwój ruchu ro- 
botniczego miała I Międzynarodówka. Począt- 
kowo jej działalność ograniczała się do propa- 
gowania takich idei, jak tworze- 
nie stowarzyszeń samopomoco- 
wych, organizowanie strajków 
czy poprawa warunków pracy 
kobiet. Z praktycznych działań 
na pierwszy plan wysuwała się 


© Członkami I Międzyna- 
rodówki zostawali w zasadzie 
działacze indywidualni, o czym 
świadczą ich imienne karty 
członkowskie - 
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pomoc materialna dla uwięzionych przywód- 
ców strajkowych oraz organizowanie kampanii 
wyborczych działaczy robotniczych do parla- 
mentów. 25 lat później, w 1889 roku, już po 
śmierci Karola Marksa, powstała II Międzyna- 
rodówka, zrzeszająca pierwsze partie i organiza- 
cje socjaldemokratyczne. To ona ustanowiła 
dzień | maja świętem ludzi pracy, a „Międzyna- 
rodówkę” napisaną przez Pierre'a Degeytera 
i Eugene'a Pottiera uznała za hymn wszystkich 
robotników. Jej zadaniem było utrzymywanie 
jedności w łonie ruchu robotniczego, ale jed- 
ność ta okazała się tylko pozorna. W rzeczywi- 
stości ruch robotniczy rozpadł się na kilka zacie- 
kle walczących między sobą odłamów. 


Legaliści 


Za pierwszą partię robotniczą (w nowożyt- 
nym rozumieniu tego słowa) uznaje się Socja|- 
demokratyczną Partię Niemiec (Sozialdemokra- 
tische Partei Deutschlands, SPD). Powstała 
w 1875 roku na zjeździe w mieście Gotha (jako 
Socjalistyczna Partia Robotników Niemiec, od 
1890 r. pod nazwą SPD), na którym doszło do 
połączenia 2 organizacji robotniczych — Po- 
wszechnego Niemieckiego Związku Robotni- 
ków i Socjaldemokratycznej Partii Robotników. 
Pomimo pewnych różnic programowych obie 
organizacje łączyło jedno — chciały legalną dro- 
gą walczyć o swoje prawa. Odrzucały zatem 
wszelkie formy terroru, a nieposłuszeństwo wo- 
bec prawa sprowadzały do strajków. Na zjeździe 
partia przyjęła wspólny program zwany gotaj- 
skim, opracowany w dużej mierze przez Wilhel- 


— —_ mas admital 


SUkSTIGREK fes Ha gan 1869.00. 
2 ._ Correcponding Serrcaryfordmerim O, 
. .- LJ ' 


n. a 


ma Liebknechta. Przewidywał on organizowa- 
nie ruchu robotniczego w legalnych strukturach 
państwa oraz walkę o poprawę warunków pracy 
i płace drogą strajków i nacisków na pracodaw- 
ców. Taki program był sprzeczny z duchem ideo- 
logii Marksa, dlatego sędziwy „ojciec komuni- 
zmu” poddał go druzgocącej krytyce. Ta roz- 
bieżność pomiędzy filozofią Karola Marksa 
a pragmatycznym programem partii wkrótce 
spowodowała rozbicie niemieckiej socjaldemo- 
kracji na kilka nurtów, różniących się przede 
wszystkim proponowanymi metodami działa- 
nia. Eduard Bernstein postulował metodę „ma- 
łych kroków” — najpierw skrócenie dnia pracy 
do 8 godzin, później opiekę zdrowotną, a je- 
szcze później negocjacje z pracodawcami na te- 
mat płac. Ponieważ walka na rzecz reform spo- 
łecznych miała odbywać się bez naruszania pra- 
wa, ten nurt nazwany został rewizjonizmem 
(poddawał on rewizji podstawowe założenia 
marksizmu). Inaczej kwestie te postrzegał Karl 
Kautsky, który uważał, że należy ograniczyć 
walkę do przeprowadzenia niezbędnych reform 
w ramach istniejącego ustroju. Zwolennicy 
Kautsky'ego najszybciej doszli do porozumie- 
nia z burżuazją i na początku XX wieku często 
wchodzili w skład gabinetów w takich pań- 
stwach, jak Niemcy czy Francja. Dość wcześnie 
pojawił się także w SPD lewicowy nurt radyka|- 
ny, stojący twardo na gruncie walki klas, ko- 
nieczności rewolucji i jedności klasy robotni- 
czej wszystkich krajów, bez względu na przyna- 
leżność narodową. Ten nurt — najbliższy marksi- 
zmowi 


w późniejszym okresie stał się zaczy- 


© Na początku XX w. walka 
robotników o poprawę warun- 
ków pracy przybrała na sile, 
a karykatury w prasie zyskały 
większą zjadliwość. Przykładem 
może być karykatura zamie- 
szczona w 1902 r. w jednym 
z francuskich dzienników pod 
ironicznym tytułem „Wolność” 


nem niemieckiego ruchu rewo- 
lucyjnego. Na jego czele stali 
Karl Liebknecht i Róża Lu- 
ksemburg. W 1891 roku na 
zjeździe w Erfurcie partia przy- 
jęła nowy program zwany er- 
furckim. Program ten, uchwalo- 
ny pod wpływem Kautsky 'ego, 
był znacznie konkretniejszy 
i realniejszy od gotajskiego. 
Wprawdzie uznawał socjalizm 
za ostateczny cel dążeń ruchu 
robotniczego, ale oprócz teorii 
zawierał zupełnie realne cele 
taktyczne. Między innymi za- 
kładał walkę o powszechne pra- 
wo wyborcze, 8-godzinny dzień pracy, opiekę 
lekarską i lepszy dostęp do oświaty. Nie uchro- 
niło to socjaldemokratów przed podziałami. 
SPD stała się szybko wzorem dla rodzącej się 
socjaldemokracji europejskiej. Na przełomie 
1888 i 1889 roku powstała Socjaldemokratyczna 
Partia Austrii (na początku jako Socjaldemokra- 
tyczna Partia Robotnicza Austrii), a w 1895 roku 
Powszechna Konfederacja Pracy 
(Confćdćration Gćnćrale du Trava- 
il, CGT) we Francji, skupiająca sil- 
ne związki zawodowe o zabarwie- 
niu lewicowym. W 1905 ruch ro- 
botniczy we Francji został w dużej 


e © Huty, zakłady zbroje- 
niowe i fabryki maszyn stały się 
w 2. poł. XIX w. symbolem kapi- 
talizmu, odzwierciedlały bowiem 
nową rzeczywistość — koncentra- 
cję przemysłu i ludności w wiel- 
komiejskich molochach 


części objęty wpływami Francuskiej Sekcji Mię- 
dzynarodówki Robotniczej (Section Franqaise de 
I International Ouvriere, SFIO). W nieco inny 
sposób ukształtowała się socjaldemokracja brytyj- 
ska. W Wielkiej Brytanii od początku organizacje 
polityczne, m.in. Niezależna Partia Pracy czy Fa- 
bian Society (Towarzystwo Fabian, Fabianie), 
współpracowały ze związkami zawodowymi. 
W 1900 roku wszystkie te organizacje zjednoczy- 
ły się w Komitecie Reprezentacji Robotniczej. 
Oprócz robotników nowa organizacja skupiała 
także sporą część brytyjskiej inteligencji i klasy 
urzędniczej, co przyczyniło się do jej pierwszego 
sukcesu wyborczego w 1906 roku, kiedy to zdo- 
była 29 mandatów do Izby Gmin. Wtedy też przy- 


jęła swą obecną nazwę Partia Pracy (Labour Par- 


ty). Do dziś każdy jej członek jest jednocześnie 
związkowcem. W czasie I wojny światowej partie 
socjaldemokratyczne popierały najczęściej swoje 
rządy, a ich członkowie zasiadali nawet w gabine- 
tach. Ogólnie rzecz biorąc, partie socjaldemokra- 
tyczne zachodniej Europy przetrwały próbę czasu 
i obecnie nie tylko działają legalnie, ale znacznie 
częściej od prawicy zdobywają parlamentarną 
większość i formują rządy. 


Terroryzm i anarchizm 


Rosja od wieków była krajem zacofanym 
w stosunku do Europy. Samodzierżawie wzbu- 
dzało nienawiść inteligencji, ale prosty rosyjski 
lud kochał swego cara, słuchał Cerkwi i z pokorą 
wypełniał pańszczyźniane powinności. Ukaz car- 
ski znoszący pańszczyznę niewiele zmienił na ro- 
syjskiej wsi. Chłopi nie otrzymali ziemi na włas- 
ność, a zamiast tego zostali wtłoczeni w ramy 
wspólnot wiejskich, zależnych od miejscowych 
właścicieli ziemskich. Aż do 1906 roku nie istniał 
w tym kraju parlament, a po jego utworzeniu i tak 
car miał prawo go rozwiązać według własnego 
uznania. Nic zatem dziwnego, że w Rosji zrodzi- 
ła się idea walki o zmianę stosunków społecznych 
za pomocą terroru. Akty przemocy miały być wy- 
mierzone przeciwko aparatowi państwa, tak więc 
ofiarami bomb i kul rewolwerowych padali naj- 
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częściej urzędnicy, wojskowi, 
a zwłaszcza policmajstrzy. W ro- 
ku 1881 członkowie organizacji 
Narodna Wola dokonali swego 
najgłośniejszego zamachu — zgła- 
dzili cara Aleksandra II. Bombę 
notabene rzucił Polak Ignacy 
Hryniewiecki, który zresztą sam 
mocno ucierpiał w wyniku eks- 
plozji i zmarł w szpitalu w noc 
po zamachu. Na fali zniechęce- 
nia wobec instytucji państwa 
w ogóle pojawiła się nowa filo- 
zofia, określana mianem anarchizmu. Myśliciele 
pokroju Michaiła A. Bakunina nie uznawali żad- 
nych struktur państwowych, a za swój cel przy- 
jęli zniszczenie instytucjonalnych podstaw pań- 
stwa, bez względu na panujący w nim ustrój. 
Stąd niejednokrotnie podkładali bomby w miej- 
scach publicznych: biurach, urzędach, instytu- 
cjach, po to, by obnażyć słabość państwa i zwró- 
cić na siebie uwagę społeczeństwa. Większość 
działaczy robotniczych nie akceptowała jednak ta- 
kiego podejścia do walki rewolucyjnej. Z tego 
względu w 1872 roku organizacja Bakunina Mię- 
dzynarodowy Alians Demokracji Socjalistycznej 
została usunięta z I Międzynarodówki jako obca 
ideowo. Powstała wówczas Międzynarodówka 
Anarchistyczna, która oddziałała na ruchy anarchi- 
styczne Hiszpanii, Francji, Włoch i Szwajcarii oraz 
upowszechniła „ideę indywidualnego terroru". 
W latach 1890-1914 w zamachach zorganizowa- 
nych przez anarchistów życie stracili: prezydent 
Francji Marie Francois Sadi Camot, premier Hi- 
szpanii Canoras de Castillo, austriacka cesarzowa 
Elżbieta, prezydent Stanów Zjednoczonych Wil- 
liam McKinley, włoski monarcha Umberto I i król 
Portugalii Karol 1. W odróżnieniu jednak od dzi- 
siejszych terrorystów ich ataki nie były nigdy zu- 
pełnie przypadkowe i rzadko kiedy ginęli w nich 
przechodnie. Tradycje Narodnej Woli przejęli 
w okresie rewolucji 1905-1907 i 1917 socjaliści- 
-rewolucjoniści (eserowcy). Po zwycięstwie bol- 
szewików stali się ich zaciekłymi wrogami i w ro- 
ku 1918 właśnie ich członkini Dora Kapłan ciężko 
postrzeliła Włodzimierza I. Lenina. 

W zupełnie innym duchu działali członkowie 
Organizacji Bojowej Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej (OB PPS). Ich agresja — wymierzona w carski 
aparat ucisku — miała na celu nie likwidację pań- 
stwa, a odzyskanie niepodległości przez Polskę. 


Rewolucjoniści 
W 1892 roku w Rosji powstała nielegalna 


Socjaldemokratyczna Partia Robotnicza Rosji. 
Dość szybko została rozbita i w zasadzie jej 


e Zamach na Aleksandra II 
był najpoważniejszą akcją 
Narodnej Woli i jedynym 
udanym zabójstwem rosyj- 
skiego cesarza w XIX w. 


działalność datuje się od roku 
1898. Od początku jej przywód- 
cy toczyli ostry spór o kształt 
socjalizmu i metody, jakimi na- 
leży o niego walczyć. Weteran 
ruchu rewolucyjnego Gieorgij 
W. Plechanow w okresie póź- 
niejszym stanął na stanowisku 
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% Inteligencja rosyjska z radością przyjęła 
otwarcie pierwszego w dziejach Rosji parla- 
mentu — Dumy Państwowej. Jednak jej 
nadzieja na zmianę stosunków społecznych 
okazała się przedwczesna 


reformistycznym, jego oponent zaś Włodzi- 
mierz l. Lenin okazał się zagorzałym rewolu- 
cjonistą. Zapewne na jego postawę wpłynął 
fakt, że w młodości był świadkiem aresztowa- 
nia swego brata Aleksandra za udział w spisku 
na życie cara Aleksandra III, a następnie głębo- 
ko przeżył jego egzekucję. Plechanow miał na- 
tomiast bogate doświadczenia najpierw jako 
członek Narodnej Woli, a następnie jako twórca 
pierwszej marksistowskiej grupy Wyzwolenia 
Pracy (Oswobożdienije truda). Spór Lenina 
z Plechanowem, L. Martowem (właśc. Julijem 
Cederbaumem) i Pawiełem B. Akselrodem 
(Axelrod) doprowadził w 1903 roku do rozpa- 
du partii na 2 główne nurty, bolszewików 
i mienszewików. Pierwsi widzieli wyłącznie 
sens walki rewolucyjnej, choć ich metody nie- 
wiele różniły się od metod terrorystów spod 
znaku Narodnej Woli. Mieli hierarchiczną i zamk- 
niętą strukturę i już wówczas lansowali pogląd, 
że rewolucją winien kierować kadrowy trzon par- 
tii, którego głównym zadaniem jest zorganizo- 
wanie mas. Drudzy akceptowali wyłącznie 
działania legalne, chętnie uczestniczyli w wy- 
borach do Dumy Państwowej, a w czasie I woj- 
ny światowej popierali Rząd Tymczasowy, 
a także byli otwarci na współpracę z inteligen- 
cją, liberałami, a nawet eserowcami. 

W 1917 roku car Mikołaj II abdykował i wła- 
dzę przejęli działacze postępowych partii burżu- 
azyjnych i socjaldemokraci niechętni rewolucji. 
W październiku tegoż roku bolszewikom udało 
się przechwycić władzę i dzięki żelaznej dyscy- 
plinie i terrorowi utrzymać ją. Ich taktyka okaza- 


ła się na tyle skuteczna, że następca Lenina Józef 


W. Stalin zbudował największe na świecie impe- 
rium zła, które pochłonęło niewiele mniej istnień 
ludzkich niż II wojna światowa. 


| dochodzi do buntów żołnierzy i marynarzy 


| 1917 — w Rosji wybuchają kolejno po sobie 


| październikowej powstaje pierwsze socjali- 


1824 — "Robert Owen, jem z twórców = 
cjalizmu utopijnego, zakłada w Stanach 
Zjednoczonych osadę 'New Harmony, ma- 
jącą urzeczywistnić jego plany kształtowa- 
nia społeczeństwa 

1848 — Karol Marks i i Fryderyk Engels wy- 
dają „Manifest komunistyczny”- ideolo- 
giczną podstawę wielu późniejszych ru- 
chów robotniczych 

1849 — Marks wraz z rodziną przenosi się 
na stałe do Wielkiej Brytanii 

1864 — z inicjatywy Marksa i Engelsa 


w Londynie powstaje Międzynarodowe 


Stowarzyszenie Robotników, zwane popu- 
larnie I Międzynarodówką 

1868 — Michaił A. Bakunin tworzy Mię- 
dzynarodowy Alians Demokracji Socjali- 
stycznej i zgłasza akces swej organizacji do 
I Międzynarodówki 

1872 — Bakunin wraz z partią zostaje usu- 
nięty z I Międzynarodówki. Powstaje wów- 
czas Międzynarodówka Anarchistyczna (dzia- 
łająca do 1878 r.) 

1875 — na zjeździe w Gotha zostaje utwo- 
rzona pierwsza nowożytna partia socjalde- 
mokratyczna: Socjalistyczna Partia Robot- 
ników Niemiec (od 1890 r. pod nazwą So- 
cjaldemokratyczna Partia Niemiec, SPD). 
Partia przyjmuje dość idealistyczny pro- 
gram gotajski 

1878 — kanclerz Niemiec Otto von Bismarck 
wydaje ustawy wymierzone w organizacje 
socjalistyczne, wskutek czego SPD schodzi 
do podziemia 

1879 — w Rosji powstaje rewolucyjna (ale 
niemarksistowska) organizacja Narodna 
Wola (Wolność Ludu), która terrorem usi- 
łuje zdobyć wpływ na sprawy państwa 
1887/1888 — we Francji Eugene Pottier 
i Pierre Degeyter piszą słowa i muzykę do 
robotniczego hymnu „Międzynarodówka” 
1888/1889 — w Austrii zostaje utworzona 
Socjaldemokratyczna Partia Austrii 

1890 — II Międzynarodówka ustanawia 
dzień | maja świętem ludzi pracy 

1891 — SPD przyjmuje nowy, bardziej rea- 
listyczny program erfurcki (od miasta Er- 
furt, gdzie został uchwalony) 

1898 — grupa rosyjskich działaczy rewolu- 
cyjnych powołuje do życia Socjaldemokra- 
tyczną Partię Robotników Rosji (SDPRR) 
1903 — w SDPRR dochodzi do rozłamu na 
bolszewików, zdecydowanych walczyć zbroj- 
nie o zmianę stosunków społecznych w Rosji, 
i mienszewików, opowiadających się za wal- 
ką społeczną w ramach istniejącego prawa 
1905-1907 — w Rosji oraz w Królestwie Pol- 
skim wybucha rewolucja, która przybiera for- 
mę strajków powszechnych. Gdzieniegdzie 


oraz walk policji z demonstrantami 


2 rewolucje: burżuazyjna lutowa i bolsze- 
wicka październikowa. W wyniku rewolucji | 


styczne państwo na świecie (proklamowane 
w 1922 r.), w którym panuje głód i terror 


Himalaj | 
II wojna światowa zmieniła oblicze Azji. Indie — perła Korony Brytyjskiej, 
uzyskały niepodległość. Na ich miejscu powstały dwa niezależne państwa: 
Indie i Pakistan. Z półkolonialnej zależności wyswobodziły się Chiny. Po 
czterech latach morderczej wojny domowej władzę w Państwie SŚrodka 
zdobyli komuniści, którzy mieli znacznie bardziej zaborcze plany niż nie- 
gdyś cesarze. 


atychmiast po podziale pomiędzy India- 
N mi a Pakistanem rozgorzał spór granicz- 

ny o kilka górzystych krain. Później 
Chińczycy stanęli w obliczu granicznego kon- 
fliktu z Indiami o mało dostępne regiony górskie, 
położone na wschód od Kaszmiru. Spór miał 
bardziej prestiżowe znaczenie niż ewentualne 
korzyści, jakie mogło przynieść którejkolwiek ze 
stron zwycięstwo, niemniej na wiele lat poróżnił 
dwa najpotężniejsze kraje Azji. 


Kolonialny węzeł 


Pod koniec II wojny światowej Brytyjczycy 
zrozumieli, że dalsze utrzymywanie indyjskiej 
kolonii jest zbyt kosztowne dla Korony. W lu- 
tym 1947 roku rząd Clementa Attlee zapowie- 
dział opuszczenie Indii do czerwca 1947 roku. 
Sprawa nie była jednak taka prosta. Wielomilio- 
nowy kraj zamieszkiwali w przeważającej mie- 
rze hinduiści i muzułmanie, reprezentowani 
przez dwie wielkie organizacje polityczne: In- 
dyjski Kongres Narodowy i Ligę Muzułmańską. 
Obie partie dążyły do przejęcia władzy nad by- 
łą kolonią, choć początkowo nikt nie wiedział, 
na jakich zasadach otrzyma ona niepodległość. 
Ostatni wicekról Indii, lord Louis Francis Mount- 
batten opracował plan podziału kraju na część 
hinduską i muzułmańską. 18 lipca 1947 roku 
parlament brytyjski wydał „Ustawę o niepodleg- 
łości Indii” (/ndian Independence Act), przewi- 
dującą utworzenie dwóch państw na obszarze 
Indii, zgodnie z wytycznymi Mountbattena. 
O przynależności poszczególnych księstw do 
jednego z nich mieli się wypowiedzieć mie- 
szkańcy w referendum. 15 sierpnia dokonano 
podziału i oficjalnie proklamowano powstanie 


Pakistanu. Dwa dni później przedstawiciele In- 
dii i Pakistanu przy współudziale administracji 
brytyjskiej wyznaczyli tymczasową linię deli- 
mitacyjną (rozgraniczającą). Od początku bu- 
dziła ona jednak zastrzeżenia władz obydwu 
państw. Przedmiotem sporu stały się trzy księ- 
stwa w północnej części byłej kolonii: Dżammu 
i Kaszmir (Dżammu i Kaśmir), Hajdarabad oraz 
Dżanagadh. Ich władze zwlekały z podjęciem 
decyzji o przyłączeniu się do Indii lub Pakista- 
nu, nie bacząc na wyniki referendum. Pierw- 
szym polem bitwy okazało się księstwo Dżana- 
gadh. Władca księstwa, nabab, wyznawał islam, 
ale większość jego poddanych była hinduistami, 
toteż opowiedzieli się oni w referendum za 
przystąpieniem do Indii. Ponieważ nabab nie za- 
reagował na wynik głosowania, rząd Indii wy- 
słał w sporny region wojsko, które bez oporu 
wprowadziło w nim indyjską administrację. 
Podobne okoliczności zaistniały w Hajdaraba- 
dzie, tyle że w tym księstwie oprócz władcy, ni- 
zama, islam wyznawała miejscowa elita. Ponad- 
to działała tutaj fanatyczna milicja muzułmań- 
ska, gotowa za każdą cenę bronić swego kraju. 
We wrześniu 1948 roku rząd Indii przyłączył 
zbrojnie księstwo, używając jako pretekstu rze- 
komych dowodów na szykanowanie hinduistów 
przez milicję. Obie aneksje spotkały się z prote- 


e 4 Dżammu i Kaszmir należy do najwy- 
żej położonych regionów na świecie, zamie- 
szkanych przez ludzi. Jednak w jego kraj- 
obrazie nie brakuje kotlin poprzecinanych 
rzekami 


stami Pakistanu na forum ONZ. W Dżammu 
i Kaszmirze sytuacja przedstawiała się bardziej 
skomplikowanie. Miejscowy maharadża, Hari 
Singh, wyznawał hinduizm, ale jego poddani 
byli w zdecydowanej większości muzułmanami. 
Ponadto księstwo zamieszkiwała pewna liczba 
sikhów, a obok nich zwarte grupy chrześcijan, 
buddystów, dżinistów, a także wspólnoty ple- 
mienne. Maharadża nie dążył jednak do indyj- 
skiej wspólnoty, widząc w niej zagrożenie dla 
swojej pozycji. Liczył, że zwlekanie z decyzją 
umożliwi mu zachowanie przynajmniej części 
władzy. Dopiero wybuch muzułmańskiego powsta- 
nia w październiku 1947 roku w okręgu Pańcz 
sprawił, że Hari Singh podpisał stosowny doku- 
ment o przyłączeniu swego księstwa do Indii. Tego 
nie mógł przeboleć Pakistan. Jego gubernator 
Muhammad Ali Jinnah zwrócił się do lorda Mount- 


* Lord Mountbatten miał zapewne dobre 
intencje, wykreślając na mapie linie podzia- 
łu Indii brytyjskich. Nie przewidział jednak, 
że postkolonialny nacjonalizm weźmie górę 
nad zdrowym rozsądkiem 


©. Tybet przez wiele lat pozostawał przedmio- 
tem walki o wpływy między Wielką Brytanią 
a Chinami. Kres marzeń o niepodległości te- 
go niegdyś samodzielnego kraju położyła 
chińska aneksja w 1950 r. 


battena z prośbą o mediacje. Były wicekról Indii 
zaproponował plebiscyt, ale maharadża pozostał 
głuchy na tę propozycję. Również Zgromadze- 
nie Ogólne ONZ nie umiało znaleźć satysfak- 
cjonującego obie strony rozwiązania. W koń- 
cu 1947 roku do Kaszmiru wkroczyły 3 bryga- 
dy pakistańskie. Hindusi nie pozostali dłużni. 
Wysłali do Kaszmiru 3 dywizje wojska, na co 
Pakistan odpowiedział wzmocnieniem swoich 
sił do 2 dywizji. Przez cały rok 1948 trwały wal- 
ki, w wyniku których wojska pakistańskie 
opanowały północno-zachodnią część Dżammu 
i Kaszmiru, a indyjskie — ca- 
łą Kotlinę Kaszmirską. W stycz- 
niu 1949 roku na teren walk 
przybyli obserwatorzy ONZ 
i yli linię przerwania 
ognia. Jednocześnie pod ich 
auspicjami przeprowadzony 
został plebiscyt w obu czę- 
ściach księstwa. W jego wy- 
niku Indie uzyskały 73 pro- 
cent Dżammu i Kaszmiru, 
góry Ladakh i połowę okrę- 
gu Pańcz — obszary, zamiesz- 
kane przez około 80 procent 
ludności całego spornego te- 


© Duchowy przywódca Ty- 
betu, XTV dalajlama, nie go- 
dził się na upokarzające wa- 
runki narzucone przez Chi- 
ny. Wolał udać się na dobro- 
wolne wygnanie do Indii 


rytorium. Pakistan otrzymał jedynie słabo zalud- 
nione okręgi Baltistan, Gilgit, połowę Pańczu 
i skrawek Dżammu i Kaszmiru. Oba kraje wkro- 
czyły w fazę wojny dyplomatycznej, chcąc uzy- 
skać jak największe poparcie międzynarodowe 
dla swych roszczeń. 


Trzeci konkurent 


W 1950 roku władze w Pekinie uznały, że nie 
mogą dłużej tolerować samodzielności Tybetu. 
6 października wojska chińskie rozpoczęły operację 
walania Tybetu z rąk imperialistów”. 120 ty- 
żołnierzy uzbrojonych w nowoczesny sprzęt 
wkroczyło do Tybetu. Trudne warunki terenowe 
spowodowały, że oddziały chińskie dotarły do sto- 
licy kraju, Lhasy, dopiero w maju 1951 roku. Tybe- 
tańczycy dzielnie stawili opór, choć ich armia liczy- 
ła niespełna 10 tysięcy żołnierzy i w swoim wypo- 
sażeniu miała zaledwie kilkadziesiąt armat, pamię- 
tających początek stulecia. Po dwóch tygodniach 
opór regularnych oddziałów tybetańskich został 
złamany. W maju 1951 roku Pekin zawarł układ 
„o pokojowym wyzwoleniu Tybetu” z XIV dalajla- 
mą, pozostawiając mu pozory władzy i autonomii 


© Premier Indii Jawaharlal Nehru nazbyt 
ufał sile indyjskiego oręża. Dopiero klęski po- 
niesione przez wojska indyjskie u podnóży Hi- 
malajów ostudziły nieco jego wojenny zapał 


kraju. Nikt jednak nie łudził 
się co do rzeczywistej sytu- 
acji Tybetu. Indie, nie chcąc 
burzyć dość dobrych sto- 
sunków z Chinami, prze- 
łknęły podbój Tybetu, choć 
teraz miały znacznie bar- 
dziej wydłużoną granicę 
z komunistycznym mocar- 
stwem. W kwietniu 1954 ro- 
ku zawarły nawet traktat 
o przyjaźni z północnym są- 
siadem, w którym wiele 
miejsca poświęcono dekla- 
racjom o nienaruszalności 
granic, integralności teryto- 
rium i niestosowaniu prze- 
mocy we wzajemnych sto- 
sunkach. Treść traktatu nie 
odpowiadała jednak rzeczywistości. Granice mię- 
dzy obu państwami były nadal nieustalone i znacz- 
nie różniły się na mapach chińskich i indyjskich. 
W 1955 roku na konferencji krajów niezaangażo- 
wanych w Bandungu obie strony prześcigały się 
w pokojowych deklaracjach, choć problem granicy 
w Himalajach stawał się coraz bardziej kłopotliwy. 
W kwietniu 1956 roku stosunki indyjsko-pakistań- 
skie weszły ponownie w fazę kryzysu. Powodu do- 
starczyło niezbyt przemyślane wystąpienie pierw- 


szego premiera niepodległych Indii Jawaharlala 
Nehru, który odrzucił jakiekolwiek projekty plebi- 
scytowe w Dżammu i Kaszmirze. Obie strony nie 
zgodziły się również na projekt Rady Bezpieczeń- 
stwa, przewidujący demilitaryzację Kaszmiru. 
W tym samym czasie chińska obecność w Tybecie 
stała się na tyle nieznośna, że w marcu 1959 ro- 
ku wybuchło w tym kraju powstanie antychińskie. 
21 marca rewolta została stłumiona. 10 dni później 
dalajlama przedostał się do Indii, gdzie został gorą- 
co powitany przez tłumy mieszkańców. Owacyjne 
przyjęcie zbiegłego przywódcy Tybetu nie spodo- 
bało się Pekinowi. Oba rządy nagle przypomniały 
sobie, że granica w Himalajach i na ich obrzeżach 
właściwie nie istnieje. Hindusi zaczęli więc w 

łać w rejon Aksai Czin w Ladakhu i North-Eastem 
Frontier Area (NEFA) w Asamie wzmocnione pa- 
trole wojskowe, aby zaznaczyć swą obecność. Ja- 
waharlal Nehru próbował wprawdzie nakłonić pre- 
miera Chin Zhou Enlaia (Czou En-laia) do podję- 
cia rokowań, ale nadaremnie. Krótkie spotkanie 
obu polityków w Delhi, w kwietniu 1960 roku, 
również nie przyniosło rezultatów. Rząd Indii za- 
czął się niepokoić, Chiny bowiem jawnie ogłosiły 
swoje poparcie dla Pakistanu. W ciągu roku zarów- 


ft. Zhou Enlai nie widział potrzeby negocja- 
cji ze słabszym przeciwnikiem, jakim okaza- 
ły się Indie 


no stosunki chińsko-indyjskie, jak i indyjsko-paki- 
stańskie uległy pogorszeniu. W całych Indiach za- 
panowały antychińskie nastroje oraz nieuzasadnio- 
na euforia po zajęciu przez armię indyjską portu- 
galskich enklaw na Półwyspie Indyjskim: Daman, 
Goa i Diu. Upojeni tym zwycięstwem ministrowie 
i wojskowi uznali, że czas rozprawić się z pozosta- 
łymi wrogami zewnętrznymi. 


Czas wojny, czas pokoju 


Na początku 1962 roku doszło do pierwszego 
poważniejszego incydentu w Aksai Czin. Pluton 
indyjskich Gurkhów został otoczony w górskiej 
miejscowości Galwan przez oddział chiński. Po- 
mimo wyraźnej przewagi Chińczycy nie zdecy- 
dowali się na atak. Natomiast prasa indyjska 
uznała Gurkhów za bohaterów, którym udało się 
powstrzymać agresję chińską. Jedynie niektórzy 
z indyjskich generałów zdawali sobie sprawę 
z chińskiej przewagi militarnej i odradzali naczel- 
nemu dowództwu konflikt w Himalajach. Jed- 
nakże żądni spektakularnych sukcesów genera- 
łowie przeważyli szalę rozsądku na korzyść woj- 
ny. Zwiększono liczebność patroli, którym naka- 
zano tworzenie wysuniętych 
posterunków w Aksai Czin 
i NEFA. Chiny nie zamierza- 
ły tolerować indyjskich pro- 
wokacji. W nocy z 19 na 20 
października 1962 roku roz- 
poczęły ofensywę. Chińskie 
pułki uderzyły jednocześnie 
w Aksai Czin i NEFA. Chiń- 
czycy mieli zarówno prze- 
wagę liczebną, jak i lepszy 
sprzęt. Ich żołnierze, przeby- 
wający od kilku lat w wyso- 
kich partiach gór, zdążyli do- 
skonale przystosować się do 
surowych warunków. Hindu- 
si natomiast cierpieli z po- 
wodu niedoboru broni, a czę- 
sto zamiast wojskowych bu- 
tów mieli zwykłe trampki. 
Żołnierze indyjscy w ogóle 
nie byli zaadaptowani do 
warunków wysokogórskich. 
W NEFA przeciwko chińskiemu korpusowi wy- 
słano IV korpus indyjski, ale w rzeczywistości 
jego liczebność odpowiadała dwóm brygadom. 
Jeszcze gorzej przedstawiały się proporcje w Ak- 
sai Czin. Naprzeciw chińskiego korpusu stanęła 
tylko jedna źle wyposażona brygada. W NEFA 
atak Chińczyków wspomogła niekompetencja 
indyjskiego dowódcy generała Kaula, który 
przegrupowując swoje szczupłe siły, wydawał 
sprzeczne rozkazy. W rezultacie jego brygada 
rozpoczęła chaotyczny odwrót i w bitwie pod 
Namka Czu poniosła znaczne straty. Chińczy- 
kom udało się zająć miasto Tawang. W Aksai 
Czin natomiast chiński korpus napotkał silny 
opór indyjskiej brygady, dowodzonej przez do- 
świadczonego generała Dauleta Singha. Po kilku 
tygodniach walk udało mu się umocnić indyjskie 
pozycje w Ladakhu. Nieoczekiwanie strona 
chińska wstrzymała dalszą ofensywę i zapropo- 
nowała Hindusom rokowania. Rząd indyjski za- 
żądał jednak, aby Chińczycy wycofali swe od- 
działy z zajętych uprzednio terytoriów. Tego wa- 
runku z kolei nie chciała spełnić strona chińska. 


Zawieszenie broni zostało więc przerwane w po- 
łowie listopada. Hindusi, nauczeni złym doświad- 
czeniem, zdołali nieco wzmocnić swoje posterun- 
ki. W końcu miesiąca przyjęli także amerykańskie 
propozycje dostaw broni i sprzętu wojskowego. 

Kolejny chiński atak w Aksai Czin, w listopa- 
dzie 1962 roku, został odparty. Armia indyjska 
przystąpiła do przeciwnatarcia. Jednak jej nieu- 
dolni dowódcy nie potrafili wykorzystać swojej 
szansy. Po dwóch dniach marszu na chińskie po- 
zycje jednostki indyjskie zostały powstrzymane. 
Pod Walong 11. brygada indyjska poniosła cał- 
kowitą klęskę. Pięć dni później Chińczycy, nie 
wiedzieć czemu, ponownie przerwali pomyślnie 
rozpoczęty atak. Dowództwo indyjskie postano- 
wiło wykorzystać okazję, aby przerzucić część 
jednostek znad granicy pakistańskiej. W NEFA 
natomiast Chińczykom udało się bardzo szybko 
rozbić 48. brygadę indyjską w dwóch kolejnych 
bitwach — pod Bomdi La i Rupą. W ten sposób 
na spornym terytorium Hindusom pozostały ty|- 
ko niedobitki 11. brygady. Generał Kaul okazał 
się całkowicie niekompetentny jako frontowy do- 
wódca. 21 listopada rząd chiński ogłosił jedno- 
stronne zawieszenie broni. W grudniu Chińczy- 
cy ewakuowali swoje od- 
działy aż po Linię McMaho- 
na. Była to linia, którą jeszcze 
w 1913 roku nakreślił brytyj- 
ski dyplomata Henry McMa- 
hon jako północną granicę 
kolonii Wielkiej Brytanii. 
W ten sposób całe terytorium 
NEFA znalazło się w rękach 
indyjskich. 

Zdaniem ówczesnych ob- 
serwatorów, chińska akcja 
w Aksai Czin i NEFA miała 
na celu jedynie zdyskredyto- 


e Wzmocnienie indyjskich 
patroli wzdłuż granicy in- 
dyjsko-chińskiej w Himala- 
jach (faktycznie nieistnieją- 
cej) Chiny uznały za prowo- 
kację i powód do konfliktu 
zbrojnego 


wanie Indii i ich przywódcy Nehru. Mao Tse-tung 
(Mao Zedong) i Zhou Enlai zdawali sobie sprawę, 
że Indie odgrywają pierwszoplanową rolę wśród 
krajów niezaangażowanych. Chiny chciały zająć 
miejsce Indii i stopniowo przeobrazić kraje nieza- 
angażowane we własny obóz, oparty na chińskiej 
wersji socjalizmu. Jedyną rzeczywistą konse- 
kwencją tej dziwnej wojny było zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych pomiędzy Chinami i In- 
diami, które wznowiono dopiero w 1976 roku. 
Wtedy jednak sytuacja wyglądała zupełnie ina- 
czej. Obaj przeciwnicy posiadali bowiem broń nu- 
klearną i liczne zdyscyplinowane armie. Chiny 
jednak pogrążyły się w niemal zupełnej izolacji, 
mając za sprzymierzeńców jedynie Albanię, Ru- 
munię i Czerwonych Khmerów. 


Niepewna przyszłość 


Przez cały czas trwania wojny chińsko-indyj- 
skiej Pakistan trzymał się na uboczu. Popierał 
Chiny, ale czynił to dosyć powściągliwie. Dopie- 
ro w 1963 roku rząd chiński podpisał układ z rzą- 


dem pakistańskim, w którym w pełni popierał je- 
go roszczenia do Dżammu i Kaszmiru. W stanie 
tym zaczęła się nasilać akcja propagandowa na 
rzecz przyłączenia go do Pakistanu. Jednym 
z bardziej aktywnych działaczy był Sheikh Mo- 
hammad Abdullah zwany Lwem Kaszmiru. Swo- 
ją działalność prowadził nie tylko w Indiach. 
Wiele podróżował po krajach arabskich, a także 
odwiedził Wielką Brytanię i Chiny. W trakcie 
tych wizyt nakłaniał polityków do poparcia idei 
referendum w Dżammu i Kaszmirze. W maju 
1965 roku został aresztowany przez władze in- 
dyjskie. Konflikt narastał. Obie strony bezkry- 
tycznie ufały swoim wojskom. Pakistan uzbroił 
armię w nowoczesną amerykańską broń i sprzęt 
wojskowy, w tym samoloty F-104 i F-86. Wojsko 
indyjskie natomiast posiadało ekwipunek amery- 
kański nieco starszej generacji, ale za to sporo 
sprzętu radzieckiego (m.in. samoloty myśliwskie 
MIG-21). Miało ponadto trzykrotną przewagę li- 
czebną nad Pakistańczykami. Do pierwszych 


1947 — Indie i Pakistan uzyskują niepodległość. 
Pod koniec roku wybucha pierwsza wojna 
o Dżammu i Kaszmir 

1949 — walczące strony zawierają rozejm 
i wycofują swe wojska wzdłuż linii prze- 
rwania ognia. Po 4-letniej wojnie domo- 
wej władzę w Chinach zdobywają komu- 
niści. Powstaje Chińska Republika Ludo- 
wa (ChRL) 

1950 — wojska chińskie wkraczają do Tybetu 
1951 — władze chińskie podpisują porozu- 
mienie z XIV dalajlamą, na mocy którego 
Tybet pozostaje (pozornie) krajem autono- 
micznym 

1957 — Indie i Pakistan odrzucają plan Ra- 
dy Bezpieczeństwa, aby uczynić z Dżam- 
mu i Kaszmiru strefę zdemilitaryzowaną 
1959 — w Tybecie wybucha powstanie, 
krwawo stłumione przez oddziały chińskie 
1961 — władze indyjskie zajmują ostatnie 
portugalskie kolonie na Półwyspie Indyjskim. 
Narasta napięcie pomiędzy Chinami a Indiami 
1962 — pomiędzy Chinami a Indiami wybu- 
cha wojna o Aksai Czin i NEFA. Chiny, po- 
mimo przewagi, z powodów politycznych 
ogłaszają jednostronne zawieszenie broni 
1963 — Chiny i Pakistan zawierają porozumie- 
nie, w myśl którego rząd chiński uznaje paki- 
stańskie roszczenia w Dżammu i Kaszmirze 
1965 — pomiędzy Indiami i Pakistanem wy- 
bucha druga wojna o Dżammu i Kaszmir 
1966 — prezydent Pakistanu Mohammad 
Ayub Khan i premier Indii Lal Bahadur 
Shastri podpisują w Taszkiencie deklarację 
o zakończeniu wojny. Nowa linia przerwa- 
nia ognia staje się linią demarkacyjną mię- 
dzy obu państwami 

1971 — wschodni Pakistan odrywa się od 
macierzy i przekształca w niezależne pań- 
stwo Bangladesz. W nowej sytuacji ponow- 
nie powraca sprawa Dżammu i Kaszmiru 
1972 — na mocy układu indyjsko-pakistań- 
skiego nowa linia przerwania ognia zostaje 
uznana za granicę międzypaństwową 

1976 — ponowny wzrost napięcia na grani- 
cy indyjsko-pakistańskiej staje się przyczy- 
ną nowych konfliktów 


© Brak woli pokojowego załatwienia sporu 
o Dżammu i Kaszmir doprowadził do wybu- 
chu drugiej wojny o to terytorium. Hindusi 
pełni wiary we własne siły z entuzjazmem 
wyruszyli przeciw napływającym na tereny 
księstwa wojskom pakistańskim 


starć doszło w kwietniu 1965 roku w regionie 
Kaczczh. Po tym krótkotrwałym krwawym epi- 
zodzie zapanował spokój na okres trzech miesię- 
cy. W nocy z 5 na 6 sierpnia 1965 roku około 
5 tysięcy bojowników muzułmańskich wkroczy- 
ło do indyjskiej części Dżammu i Kaszmiru. Na- 
stępnie rozproszyło się i w niewielkich grupkach 
podjęło działalność dywersyjną i propagandową. 
Rebelianci atakowali linie energetyczne, drogi 
i szlaki górskie, a także prowokowali indyjskie 
posterunki do wymiany ognia, zwłaszcza w rejo- 
nie miast: Tithwal, Uri, Czhamb, Pańcz i Dżul- 
marg. Hindusi okazali się dobrze przygotowani 
na podobne ataki. Najpierw zajęli dwa ważne po- 
sterunki w Tithwal i Kargil, a następnie opanowa- 
li dawną linię graniczną w rejonie Uri i Pańcz. 
Jednocześnie wydzielonym oddziałom wojsko- 
wym udało się skutecznie zapobiec dezorganiza- 
cji Dżammu i Kaszmiru przez rebeliantów. Na 
przełomie sierpnia i września na obszar indyjskiej 
części spornego terytorium wkroczyło 35 tysięcy 
żołnierzy pakistańskich. Jednocześnie prezydent 
Pakistanu generał Mohammad Ayub Khan zwró- 
cił się o pomoc do sojuszników z Organizacji 
Paktu Południowo-Wschodniej Azji (SEATO) 
i Organizacji Paktu Centralnego (CENTO). Woj- 
ska pakistańskie dość szybko opano- 
wały miasta Dewa, Czhamb i Dżau- 
rian, usiłując przejąć kontro- 
lę nad drogą łączącą miasta 
Dżammu i Pańcz, którą przy- 
chodziły transporty z zao- 
patrzeniem dla jednostek 

indyjskich. 6 września Hin- 

dusi odpowiedzieli kontr- 

natarciem w rejonie mia- 

sta Lahaur. Walki zaczęły 
przybierać na sile, choć 
żadna ze stron oficjalnie nie 
wypowiedziała wojny. 

W tej sytuacji Rada Bezpie- 
czeństwa ONZ wydała rezolucję wzy- 
wającą obie strony do zaprzestania wal- 
ki. Później ponowiła ją, ale rezolucje te nie od- 
niosły żadnego skutku. Mediacje w celu zakoń- 
czenia wojny podjął również sekretarz genera|l- 
ny ONZ U Thant. Jednak i jego misja zakończy- 
ła się całkowitym niepowodzeniem. W zimie 
wojna przybrała charakter pozycyjny. Żadna ze 
stron nie zdołała spowodować klęski przeciw- 
nika ani uzyskać wyraźnej przewagi. Armii pa- 
kistańskiej brakowało głównie doświadczonych 
oficerów. Armia indyjska musiała natomiast kon- 
trolować długą granicę z Chinami i nie mogła 
całych sił skoncentrować w Dżammu i Kaszmirze. 
Obie strony zgodziły się więc na rozejm. Dla 
Indii oznaczał on odsunięcie groźby ataku ze 
strony Chin wspierających Pakistan. Dla Pakista- 
nu natomiast był niezbędny z tego względu, że 
mieszkańcy Dżammu i Kaszmiru nie poparli ży- 
wiołowo pakistańskiej interwencji i Islamabad 
stracił moralne uzasadnienie walki o ten region. 

W styczniu 1966 roku rozpoczęły się dwu- 
stronne rozmowy pokojowe w Taszkiencie. Ze 


strony pakistańskiej uczestniczył w nich prezy- 
dent Mohammad Ayub Khan. Indie reprezento- 
wał natomiast premier Lal Bahadur Shastri. 
10 stycznia obaj politycy podpisali wspólną de- 
klarację kończącą drugą wojnę o Kaszmir. Oba 
kraje zobowiązały się do wznowienia stosunków 
dyplomatycznych oraz podjęcia działań na rzecz 
normalizacji stosunków gospodarczych i kultu- 
ralnych. W wypadku sporu ich rządy miały po- 
szukiwać pokojowych dróg jego rozwiązania. 
Według oficjalnych danych indyjskich Indie 
straciły w drugiej wojnie o Dżammu 
i Kaszmir 1157 zabitych, 100 czoł- 
gów i 35 samolotów, Pakistan na- 
tomiast 3840 zabitych, 454 czoł- 
gi i 70 samolotów. Islamabad 
nie potwierdził tych danych. 


e © Wywyniku rozejmu 
w 1966 r. obie armie za- 
przestały walki, rozpoczę- 
ły wycofywanie swych od- 
działów i składanie broni 


Według doniesień pakistańskich straty indyj- 
skie wyniosły 7828 zabitych i rannych, 516 czoł- 
gów i 111 samolotów. Nie podano natomiast strat 
pakistańskich. 

Przez pięć lat obie strony respektowały usta- 
lenia z Taszkientu i nową linię przerwania ognia 
jako linię demarkacyjną. Sytuacja uległa zmianie 
w 1971 roku, kiedy to Liga Ludowa (Awami Le- 
ague) doprowadziła do oderwania wschodniej 
części Pakistanu (Bengalu Wschodniego) i prokla- 
mowania państwa Bangladesz. Sprawa Dżammu 
i Kaszmiru znalazła się ponownie w centrum za- 
interesowania. W wyniku mediacji obie strony 
zgodziły się, aby uznać linię przerwania ognia za 
granicę międzypaństwową. W ten sposób Indie 
uzyskały około 106 600 kilometrów kwadrato- 
wych, a Pakistan 68 000 kilometrów kwadrato- 
wych spornego terytorium. W 1976 roku stosun- 
ki Indii z Pakistanem, a także Bangladeszem uleg- 
ły zaostrzeniu. Powodów wzrostu napięcia było 
wiele, nadal jednak kluczową sprawą dla norma- 
liz stosunków indyjsko-pakistańskich pozo- 
stał Dżammu i Kaszmir. 


Na tropie 


zbrodni 


Po II wojnie światowej po raz pierwszy w historii pojawił się na masową 
skalę problem ścigania i osądzenia osób odpowiedzialnych za zbrodnie wo- 


jenne. Wcześniej sądzono tylko sprawców konkretnych czynów, najczęściej 


w trybie doraźnym i w czasie trwania działań wojennych. 


uż po I wojnie światowej niektórzy politycy 

zwycięskich mocarstw poruszali kwestię 

osobistej odpowiedzialności za przestęp- 
stwa przeciwko ludności cywilnej i łamanie praw 
wojennych, usankcjonowanych konwencjami ha- 
skimi. Jednakże nawet cesarz Wilhelm II, które- 
go oskarżano o wydanie rozkazu zatapiania okrę- 
tów cywilnych i zabijania rozbitków na morzu, 
nie poniósł żadnych konsekwencji. Musiał 
wprawdzie abdykować, ale bez przeszkód wyje- 
chał do Holandii, gdzie dożył sędziwego wieku. 


Pod znakiem Norymbergi 


Proces, jaki toczył się od listopada 1945 ro- 
ku do I października 1946 roku przed Między- 
narodowym Trybunałem Wojskowym (MTW) 
w Norymberdze, był pierwszym i jak dotąd naj- 


© Rosjanie jako zwycięzcy przez długie la- 
ta ukrywali swoje zbrodnie, równie okrutne 
jak zbrodnie hitlerowców. Jednak już w cza- 
sie II wojny światowej Niemcy podjęli próbę 
ujawnienia światu prawdy o zamordowanych 
w Katyniu przez władze radzieckie polskich 
oficerach 


R AN! 


większym procesem przeciwko zbrodniarzom 
wojennym. Od początku procesu pojawiło się 


jednak wiele problemów. Po pierwsze, nie ist- 


niały przepisy prawne, na podstawie których 
miano sądzić schwytanych zbrodniarzy. Po dru- 
gie, w przygotowaniach do procesu nie było 


jednomyślności w obozie zwycięzców. Rosja- 


nie domagali się uznania za organizacje zbro- 
dnicze zarówno SS, SD (wywiad polityczny 


NSDAP), gestapo, jak i Wehrmachtu, czyli re- 
gularnej armii, natomiast Amerykanie i Brytyj- 
czycy nie zgadzali się na zastosowanie zbioro- 
wej odpowiedzialności za zbrodnie wojenne 
wobec wszystkich żołnierzy niemieckich. Fran- 
cuzi w ogóle byli powściągliwi w formułowa- 
niu ogólnych wniosków, pamiętając o niechlub- 
nym udziale w niemieckich zbrodniach rządu 
Vichy marszałka Philippe'a Pćtaina. Dość szyb- 
ko okazało się również, że po niektórych zbro- 
dniarzach, na przykład po szefie kancelarii 


© Oświęcim do dziś jest symbolem ludzkie- 
go nieszczęścia, bezradności i upodlenia. To 
tutaj władcy III Rzeszy zsyłali wszystkich 
tych, którym odmawiali prawa bycia ludźmi 


f Zbrodnicza działalność nazistowskich 
przywódców znalazła epilog przed Między- 
narodowym Trybunałem Wojskowym w No- 
rymberdze. 12 najokrutniejszych funkcjona- 
riuszy III Rzeszy otrzymało wyroki śmierci 


NSDAP Martinie Bormannie i szefie gestapo 
Heinrichu Miillerze, nagle zaginął wszelki ślad. 

Aby uniknąć zbyt długich procedur, przed- 
stawiciele 4 mocarstw uzgodnili 4 kategorie 
zbrodni, za które należy sądzić byłych zbro- 
dniarzy i ludzi z nimi współpracujących. 
Obejmowały one: podżeganie, planowanie 
i przygotowywanie wojny, zbrodnie przeciw- 
ko pokojowi, zbrodnie wojenne i zbrodnie 
przeciw ludzkości. Dzięki tak ujętemu zagad- 
nieniu niemal każdy, kto choć przez chwilę 
nosił niemiecki mundur, mógł znaleźć się 
przed sądem. 


l października 1946 roku przewodniczący 
MTW, brytyjski sędzia Geoffrey Lawrence, ogło- 
sił wyrok. 12 spośród 22 oskarżonych skazano na 
karę śmierci, 3 na dożywotnie więzienie, 4 na dłu- 


goletnie więzienie, a 3 — byłego kanclerza Franza 
von Papena, byłego prezesa Banku Rzeszy Hjal- 
mara Schachta i szefa radia w Ministerstwie Pro- 
pagandy Hansa Fritzschego — uniewinniono. Eg- 
zekucję wyznaczono na 16 października. W przed- 
dzień jej wykonania marszałek III Rzeszy Her- 
mann Góring otruł się cyjankiem potasu prawdo- 
podobnie ukrytym w sygnecie. Egzekucja odbyła 
się w baraku koło więzienia, w którym przetrzy- 
mywano osądzonych. Pierwszy został stracony 
minister spraw zagranicznych III Rzeszy Joachim 
von Ribbentrop, ostatni — komisarz III Rzeszy 


w okupowanej Holandii Arthur Seyss-Inquart. Eg- 
zekucję nadzorował komendant więzienia, amery- 
kański pułkownik Burton C. Andrus, natomiast 
dokonał jej sierżant John C. Woods. 

W latach 1946-1949 przed amerykańskimi 
trybunałami wojskowymi w Norymberdze, po- 
wołanymi rozkazem gubernatora amerykań- 
skiej strefy okupacyjnej generała Luciusa Cla- 
ya, toczyło się 12 innych procesów, m.in. prze- 
ciwko lekarzom, przemysłowcom, prawnikom 
i dowódcom wojskowym, w tym przeciwko 
feldmarszałkowi Erhardowi Milchowi. Ogółem 
osądzono 177 osób, z których 25 skazano na 
kary śmierci (z tego wykonano 12 wyroków), 
19 na dożywotnie więzienie, 98 na wieloletnie 
więzienie, natomiast 35 uniewinniono. 


Na Dalekim Wschodzie 
Bezpośrednio po zakończeniu wojny na 


Dalekim Wschodzie amerykańskie władze 
okupacyjne przystąpiły do ścigania japoń- 


© Minister spraw zagranicznych III Rze- 
szy Joachim von Ribbentrop, podobnie jak in- 
ni przywódcy III Rzeszy, usiłował przekonać 
sędziów Trybunału, że był tylko jednym z og- 
niw obłąkańczego planu Adolfa Hitlera 


skich zbrodniarzy wojennych. W przeciwień- 
stwie do procesów toczących się w Europie, 
gdzie składy trybunałów, jak choćby MTW 
w Norymberdze, były międzynarodowe, w Ja- 
ponii decydujący głos mieli Amerykanie. 
Wielka Brytania, Holandia i Francja mogły je- 
dynie mieć pretensje do Japończyków o za- 
grabione kolonie i nieludzkie traktowanie ich 
mieszkańców, ale straty w porównaniu z ame- 
rykańskimi poniosły niewielkie. Rosjanie na- 
tomiast przyłączyli się do wojny przeciwko 
Japonii dopiero 9 sierpnia 1945 roku, a więc 
niedługo przed jej zakończeniem, i mieli mały 
udział w chwytaniu japońskich zbrodniarzy 
wojennych. Nie oznacza to jednak, że do ra- 
dzieckich łagrów nie trafili żadni 
jeńcy. Było ich tam nawet sporo, ponieważ po 
wkroczeniu Armii Czerwonej do Mandżurii 
Rosjanie natychmiast przystąpili do maso- 
wych wywózek żołnierzy Armii Kwantuń- 
skiej do obozów na Syberii. 

Japońscy zbrodniarze, podobnie jak nie- 
mieccy, starali się uniknąć odpowiedzialności. 
Książę Konoe Fumimaro, były premier, następ- 
nie szef Stowarzyszenia Poparcia dla Rządu, 
popełnił samobójstwo, a Kenji Doihara rozpo- 
czął batalię prawniczą, wykazując sądowi for- 
malne uchybienia. Doszło nawet do sytuacji, 
w której były szef wywiadu w Mandżurii zaa- 
pelował do Sądu Najwyższego Stanów Zjedno- 
czonych w swojej sprawie, co znacznie prze- 
. Dopiero 18 grudnia 1948 roku 
/ zareagował na monity Doihary. 
Najpiae odroczył rozpatrzenie sprawy na kil- 

ka dni, a następnie uznał, że nie będzie się 
w ogóle nią zajmować i wszelkie decyzje wo- 


japońscy 


© Szef Naczelnego Dowództwa Wehrmach- 
tu feldmarszałek Wilhelm Keitel przez cały 
czas trwania procesu bronił się, mówiąc, że 
wykonywał tylko rozkazy 


Ślazaniń na śmierć w procesie 
norymberskim: 

Martin Bormann (zaocznie) — szef kancela- 

rii NSDAP 

Hermann Góring — marszałek III Rzeszy 

|| Hans Frank — gubernator generalny Gene- 

ralnej Guberni w Polsce 

Wilhelm Frick — minister spraw wewnętrz- 

nych 

|| Alfred Jodl 

|| Wehrmachtu 
Wilhelm Keitel — szef Naczelnego Dowódz- 
twa Wehrmachtu (OKW) 
Ernst Kaltenbrunner szef Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
Joachim von Ribbentrop — minister spraw 
zagranicznych 
Alfred Rosenberg 
nów wschodnich 
Fritz Sauckel — pełnomocnik generalny do 
spraw siły roboczej 
Arthur Seyss-Inquart 
w Holandii 
Julius Streicher — gauleiter Frankonii i wy- 
dawca pisma „Der Sturmer”, głównego | 
organu hitlerowskiej agitacji antysemickiej 
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szef Sztabu Dowodzenia 


- minister do spraw tere- 


komisarz III Rzeszy 


bec oskarżonych powierza trybunałowi w To- 
kio. Jedyną osobą mającą teraz cokolwiek do 
powiedzenia w sprawie toczącego się postępo- 
wania był dowódca amerykańskich sił zbroj- 
nych na Dalekim Wschodzie generał Douglas 
MacArthur. Generał jednak nazbyt dobrze pa- 
miętał Japończyków z okresu wojny, aby odno- 
sić się do nich szczególnie przychylnie. Proces 
został więc wznowiony i pod koniec grudnia 
zapadły wyroki wobec głównych oskarżonych. 
Z 27 osób 7 otrzymało kary śmierci, 16 doży- 
wotniego więzienia, a 2 kary wieloletniego wię- 
zienia. 2 oskarżonym udało się uniknąć odpo- 
wiedzialności, gdyż jeden zmarł w podczas pro- 
cesu, a drugi został uznany przez psychiatrów 
za niepoczytalnego. 

Przez pewien czas amerykańscy dowódcy 
zastanawiali się, czy nie postawić przed sądem 
cesarza Hirohito. Jednak pod wpływem sugestii 
MacArthura zrezygnowali z tego zamiaru. Ce- 
sarz był otaczany kultem religijnym i potrakto- 
wanie go przez zwycięzców jak przestępcy mo- 
głoby wywołać zamieszki w całej Japonii. Co 
ciekawe, wyrok na 7 skazanych na śmierć wy- 
konał ten sam kat, sierżant John C. Woods za- 
raz po ogłoszeniu werdyktu. Kilka lat później 


jednak zmarł w niewyjaśnionych okoliczno- 


ściach, co wywołało wiele plotek. 

Równolegle do procesu tokijskiego specjalny 
trybunał wojskowy działał również w stolicy Fili- 
pin, Manili. Efektem jego pracy było wymierzenie 
surowych kar kilkunastu japońskim dowódcom sta- 
cjonującym na Filipinach, ale tylko w jednym wy- 
padku, Tomoyuki Yamashity, sąd zdecydował się na 
najwyższy wymiar kary. Ogółem w procesach na 
Dalekim Wschodzie osądzono około 5700 osób, 
w tym 920 skazano na karę śmierci. 


© Marszałek Hermann Góring mocno schudł 
na więziennym wikcie, ale przez cały czas nie 
tracił wiary w to, że nie otrzyma kary Śmierci. 
Kiedy wreszcie dotarła do niego cała prawda, 
połknął truciznę 


Dwa oblicza prawa 


Zgodnie z ustaleniami Wielkiej Trójki Niem- 
cy zostały podzielone na 4 strefy okupacyjne. Po 
połączeniu w 1949 roku 3 stref zachodnich w Tri- 
zonię jej władze ujednoliciły prawo dotyczące 
zbrodni wojennych i ich sprawców. Zgodnie 
z nowymi przepisami wszyscy podejrzani o takie 
czyny zostali podzieleni na 5 kategorii. W pierw- 
szej znaleźli się tzw. główni winowajcy, a więc 
członkowie SS, gestapo, SD, NSDAP, bezpośred- 
nio odpowiedzialni za ludobójstwo, mordy poli- 
tyczne, deportacje ludności i grabież jej mienia. 
W kategorii drugiej — tzw. winowajców — znaleź- 
li się wszyscy ci, którzy wspomagali działania 
pierwszych, a więc brali udział w akcjach depor- 
tacyjnych, organizowali transport i nakładali na 
ludność rozmaite uciążliwe obowiązki. Trzecią 
grupę stanowili tzw. winowajcy mniej obciążeni, 
a więc ci, którzy będąc członkami organizacji 
uznanych za przestępcze, wykonywali rozkazy, 
nie wykazując przy tym zbytniej gorliwości. Do 


f © Japońscy zbrodniarze wojenni, podob- 
nie jak niemieccy, zasiedli przed obliczem 
Trybunału Wojskowego, tyle że w Tokio. Sku- 
pione twarze Kenji Doihary (u góry), Hidekie- 
go Tójó, Kóki Hiroty i Heitaró Kimury wska- 
zują na to, że oskarżeni zdawali sobie sprawę, 
iż nie ominie ich najwyższy wymiar kary 


czwartej zaliczono wszystkich tych, którzy tole- 
rowali taki stan rzeczy bądź sprzyjali nazistow- 
dm władzom, ale sami ani nie należeli do SS 


i innych struktur państwa hitlerowskiego, ani nie 
brali jakiegokolwiek udziału w zbrodniach. 
W końcu ostatnią kategorię stanowiły osoby 
zwolnione, którym albo nie dowiedziono żadnej 
winy, albo w istocie były niewinne. Na ogólną 
liczbę 1667 osób uznanych za głównych wino- 


tyjczycy podeszli do zagadnienia z właściwą so- 
bie rezerwą i nie znaleźli nikogo, kto by spełniał 
kryteria „głównych winowajców”. W. drugiej 


grupie również najwięcej podsądnyc e 
grupie również najwię podsądnych mieli 


Amerykanie — 23 060 osób. Na drugim miejscu 
znaleźli się Anglicy — 22 122, a na trzecim Fran- 


cuzi, którzy mieli zaledwie 938 winowajców. 
Podobny rozkład liczby sądzonych był wśród 
uznanych za „mniej obciążonych : Amerykanie 


© Obrońcy oskarżonych przywódców 
hitlerowskich mieli znacznie lepsze na- 
stroje niż ich klienci. W przerwach po- 
między sesjami Trybunału chętnie pozo- 
wali do wspólnych zdjęć 


106 422, Brytyjczycy — 21 177 i Francu- 
zi — 15 826. Dość długo sami Niemcy 
nie bardzo wiedzieli, jak traktować 
zbrodniarzy wojennych. Podnosiły się 
głosy, że cały naród nie może odpowia- 
dać za jednostki. Zgłaszano postulaty, 
aby nie sądzić tych, którzy wykonywali 
tylko rozkazy. Dopiero w grudniu 1950 ro- 
ku Bundestag przyjął jednoznaczne wy- 
tyczne dotyczące denazyfikacji, czyli wy- 
korzenienia ideologii nazistowskiej. 

W strefie radzieckiej sprawy wyglądały zupeł- 
nie inaczej. Tutaj nikt nie przejmował się normami 
prawa międzynarodowego, a kolejni szefowie Ra- 
dzieckiej Administracji Wojskowej (Sowjetische 
Militiradministration, SMAD), marszałek Gieor- 
gij K. Żukow i marszałek Wasilij Sokołowski za- 
mykali do więzień i obozów nie tylko byłych hitle- 
rowców, ale i wszystkie osoby niewygodne poli- 
tycznie włącznie z socjaldemokratami. Dopiero 
w roku 1990 radzieckie MSW przyznało, że w la- 
tach 1945-1950 w specjalnych obozach na terenie 
radzieckiej strefy okupacyjnej (a później Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, NRD), przetrzy- 
mywano 122671 Niemców, z których 42 892 zmar- 
ło, około 13 000 wywieziono do ZSRR, a około 
14 000 w 1950 roku przekazano władzom NRD. 

Okres zimnej wojny nie sprzyjał ani ściganiu 
zbrodniarzy wojennych, ani dochodzeniu praw- 


Skazani na śmierć w procesie tokijskim: 
Hideki Tójó — premier i minister wojny 
Koki Hirota — dyplomata i premier 

Kenji Doihara — generał, szef wywiadu 
w Mandżurii 

Heitaró Kimura — generał 
Iwane Matsui — generał 
Akira Mutó — generał 
Seishiró Itagaki — generał 


dy. Rosjanie uparcie milczeli w sprawie Katynia 
i innych miejsc kaźni polskich oficerów i żołnie- 
rzy, Amerykanie zaś szybko utracili swój entu- 
zjazm dla „naprawiania starego kontynentu”. 
Okazało się również, że wielu byłych zbrodnia- 
rzy lub współpracowników nazistów może być 
przydatnych jako wysokiej klasy specjaliści. 
W ten sposób opiekę u Amerykanów znalazł 
twórca niemieckiej broni rakietowej Wernher 
von Braun — późniejszy współtwórca amerykań- 
skiego programu badań kosmicznych, a także 
były szef niemieckiego wywiadu wojskowego 
Abwehry, generał Reinhard Gehlen. Dzięki 
Amerykanom Gehlen powrócił do dawnego za- 
jęcia i szybko zorganizował zachodnioniemiec- 
ki wywiad — BND. 

W 1951 roku z inicjatywy amerykańskiego Wy- 
sokiego Komisarza USA w Republice Federalnej 
Niemiec (RFN) Johna McCloya została ogłoszona 
amnestia, na mocy której wielu osobom skazanym 
na dożywocie zamieniono kary na kilkunastoletnie 
więzienie, a wielu spośród skazanych na długolet- 
nie pobyty w więzieniach zwolniono. Spośród naj- 
bardziej znanych prominentów hitlerowskiego apa- 
ratu władzy w latach pięćdziesiątych na wolności 
znaleźli się: admirał Erich Raeder, szef SD Walter 
Schellenberg i feldmarszałek Albert Kesselring. Ze 
Związku Radzieckiego natomiast powrócił do 
NRD pechowy dowódca armii niemieckiej pod 
Stalingradem, feldmarszałek Friedrich Paulus. 


Zaginione asy 


Oprócz najbardziej znanych postaci spośród 
niemieckich polityków i generalicji alianci bardzo 
chcieli złapać tych, którzy uniknęli kary w No- 
rymberdze oraz legendarnych dywersantów 
i szpiegów. Pierwsze miejsce na liście zajmowali 
Martin Bormann i Heinrich Miiller. Obaj niemal 
do końca towarzyszyli Fiihrerowi w jego berliń- 
skim bunkrze. Według relacji świadków Bormann 
miał opuścić bunkier 30 kwietnia, a więc w dniu 
śmierci Hitlera. Kierowca Hitlera, Erich Kempka, 
twierdził, że Bormann zginął tego samego dnia, 
kiedy usiłował się przedrzeć czołgiem przez ra- 
dzieckie umocnienia. Miał zostać wówczas trafio- 
ny pociskiem przeciwpancernym. Z kolei przy- 
wódca Hitlerjugend Artur Axmann mówił, że wi- 
dział ciało zabitego Bormanna 2 maja 1945 roku 
na Invalidenstrasse w Berlinie. Dalej trop się ury- 
wał. W 1946 roku w prasie pojawiła się sensacyj- 
na wiadomość, że Bormann został rozpoznany 
w jednym z klasztorów w północnych Włoszech. 
Później świat obiegły doniesienia, że były szef 
kancelarii NSDAP dzięki pomocy życzliwych 
ludzi z Watykanu zbiegł do Ameryki Południo- 
wej. Tę wersję przyjął izraelski wywiad Mosad. 
W trakcie poszukiwań belgijskiego nazisty Leona 
Degrelle'a miał ponoć natrafić na listy pisane do 
niego właśnie przez Bormanna. W 1973 roku sąd 
w RFN uznał Martina Bormanna za zmarłego, ale 
jeszcze przez jakiś czas pojawiały się w gazetach 
rozmaite sensacje na jego temat. 

Miiller natomiast zniknął z bunkra już 28 kwiet- 
nia i nie wiadomo, co działo się z nim dalej. 
17 maja 1945 roku odbył się rzekomo jego po- 
grzeb, jednak po dokonaniu ekshumacji tożsa- 
mość Miillera nie została potwierdzona. Jedna 
z wersji zakłada, że były szef gestapo dostał się 
do niewoli radzieckiej, a następnie został wy- 
wieziony do ZSRR. Krążyły pogłoski, że tam 


jego fachowe umiejętności zostały jakoby do- 
cenione i przez wiele lat miał pracować 
w „swoim fachu”, tyle że u innego pracodawcy. 
Kolejną osobą poszukiwaną przez aliantów 
był as niemieckich komandosów Otto Skorzeny. 
Wprawdzie zakończył karierę jako podpułkow- 
nik (Obersturmbannfiihrer), miał jednak na 
swym koncie nie lada wyczyny, m.in. uwolnie- 
nie Benita Mussoliniego, porwanie syna regenta 
Węgier Miklósa Horthyego de Nagybanyaia czy 
akcje dywersyjne na terenach zajętych przez 
aliantów. 15 maja 1945 roku Skorzeny został 
schwytany przez Amerykanów w Styrii (Au- 
stria). Dwa lata później sądzono go jako zbro- 
dniarza wojennego. Zdołał jednak zbiec i wszel- 
ki ślad po nim zaginął aż do 1951 roku, kiedy to 
odnalazł się jako właściciel firmy eksportowo- 
-importowej w Madrycie. Według wielu znaw- 
ców tematu Skorzeny był jednym z twórców 
organizacji byłych SS-manów, znanej jako 
ODESSA (Organisation der ehemaligen SS-An- 
gehórigen). To ona zajmowała się wystawianiem 
fałszywych paszportów, fabrykowaniem życio- 
rysów i opieką nad byłymi członkami SS, którzy 
na obcej ziemi zaczynali nowe życie. Także ona 
likwidowała wszelkie ślady zbrodniczej działa|- 
ności SS i usuwała niewygodnych świadków. 
Podobnie błyskotliwą karierę zrobił w SS 
organizator osławionej prowokacji gliwickiej 
w 1939 roku SS-sturmbannfiihrer Alfred Nau- 
jocks. Nie wiadomo, jak daleko by zaszedł, 
gdyby nie to, że naraził się szefowi Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy Reinhardowi 
Heydrichowi i został kwatermistrzem wojsk 
w okupowanej Holandii. W listopadzie 1944 
roku Naujocks zbiegł do Amerykanów, ale kie- 
dy jego zabiegi uniknięcia kary nie przyniosły 
rezultatu, uciekł i przez kilka lat ukrywał się, 
zapewne pod czujną ochroną ODESSY. Kiedy 
spekulacje na jego temat ucichły, powrócił do 
Hamburga, gdzie zmarł w 1960 roku. 


Mosad i zbrodniarze 


Żydzi to naród, który najwięcej ucierpiał 
z rąk niemieckich oprawców. Kiedy w 1948 ro- 
ku powstało Państwo Izrael, jego władze zadba- 
ły o stworzenie sprawnej służby wywiadowczej. 
Początkowo jej zadaniem była ochrona kraju 
przed wrogami zewnętrznymi, a więc przed pań- 
stwami arabskimi. Wkrótce jednak szefowie 
Mosadu doszli do przekonania, że ich organiza- 
cja mogłaby się zająć ściganiem i eliminowa- 
niem zbrodniarzy wojennych. Szczególnie entu- 
zjastycznie do tego pomysłu podszedł Iser Harel, 
szef Mosadu od 1952 roku. W tym celu nawiązał 
ścisły kontakt z Żydowskim Centrum Dokumen- 
tacji Historycznej Okresu Holocaustu w Wied- 
niu, zwanym potocznie Instytutem Wiesentahla, 
który gromadził informacje na temat byłych hi- 
tlerowców. W tym czasie najbardziej poszukiwa- 
ny był Adolf Eichmamn, jeden z głównych orga- 
nizatorów zagłady Żydów. Dzięki informacjom 
uzyskanym w 1957 roku od prokuratora krajo- 
wego Hesji Fritza Bauera i kontaktom z diaspo- 


© Slobodan Milośević, stając przed Między- 
narodowym Trybunałem Sprawiedliwości 
w Hadze, jest w lepszej sytuacji niż tyrani 
sprzed półwiecza — obecnie bowiem nie wymie- 
rza się kary Śmierci 


rą Mosad dość szybko ustalił, że Eichmann mie- 
szka wraz z rodziną w Buenos Aires pod nazwi- 
skiem Ricardo Klement. Do Argentyny wyruszy- 
ło więc specjalne komando z zadaniem pojmania 
Eichmanna. 11 maja 1960 roku trzej agenci Mo- 
sadu zaskoczyli Eichmanna w pobliżu jego do- 
mu na ulicy. Obezwładnili go i szybko przewie- 
źli do uprzednio przygotowanej kryjówki. Tutaj 
przetrzymali go kilka dni, a następnie samolotem 
wraz z oficjalną delegacją rządu izraelskiego 
(która uczestniczyła w obchodach 150-lecia ist- 
nienia Argentyny) wywieźli do Tel Awiwu-Jaffy. 
Proces Eichmanna trwał do 1962 roku. Ponieważ 
izraelski kodeks karny nie przewidywał kary 
śmierci, Kneset uchwalił specjalną ustawę, na 
mocy której skazano Eichmanna. 31 maja 1962 
roku Adolf Eichmann został stracony w więzie- 
niu Ramle. 

Porwanie Eichmanna było najgłośniejszą 
akcją Mosadu przeciwko byłym zbrodniarzom 
hitlerowskim. Nieco później agenci Mosadu 
usiłowali wytropić doktora Josefa Mengele, le- 
karza SS odpowiedzialnego za śmierć wielu 
więźniów obozu w Auschwitz. Tym razem nie 
mieli takiego szczęścia. Według późniejszych 
informacji Mengele zmarł w Brazylii w latach 
osiemdziesiątych. Podobno patolodzy współ- 
pracujący z Mosadem potajemnie ekshumowa- 
li jego ciało i potwierdzili tożsamość zbrodnia- 
rza, ale cała sprawa do dziś nie ujrzała światła 
dziennego. Trzecią poszukiwaną osobą był Le- 
on Degrelle. Ustalono, że mieszka w Hiszpanii. 
Tutaj jednak Mosad poniósł kompletne fiasko. 
Dwaj agenci zostali schwytani przez hiszpań- 
ską policję w lipcu 1961 roku. Degrelle nato- 
miast zmarł w podeszłym wieku w 1994 roku. 

Konflikty okresu powojennego spowodowa- 
ły, że pojawiła się nowa generacja ludzi ściga- 
nych przez prawo międzynarodowe za zbrodnie 
wojenne. Należą do nich nawet przywódcy 
państw, jak były prezydent Jugosławii Slobo- 
dan Milośević. Teraz jednak jest znacznie ła- 
twiej niż kiedyś. Istnieją bowiem ścisłe regula- 
cje prawne dotyczące czynów określanych jako 
zbrodnie wojenne i zasad postępowania wobec 
osób za nie odpowiedzialnych. 


Próby reform w Chinach 


9 września 1976 roku zmarł wieloletni przywódca komunistycznych Chin 
Mao Tse-tung. Wiadomość o śmierci przewodniczącego wstrząsnęła mie- 
szkańcami Chińskiej Republiki Ludowej. Choć ostatnie lata jego rządów 
należały do najtrudniejszych w powojennej historii Chin, rzadko kto miał 
odwagę wskazać Mao jako winnego tego stanu rzeczy. 


iewielu Chińczyków wiedziało, że pod 
N koniec życia stary wódz chińskiej re- 

wolucji był manipulowany przez swoją 
żonę Jiang Qing (Ciang Cing) i jej popleczni- 
ków, a także oszukiwany przez wyższych funk- 
cjonariuszy partyjnych, którzy chcieli jak naj- 
prędzej zająć jego miejsce. 


Odejście Wielkiego Sternika 


Mao Tse-tung pozostawił po sobie ruinę go- 
spodarczą. Wielki Skok, dokonany pod koniec 
lat pięćdziesiątych XX wieku, niemal doszczęt- 
nie zniszczył chiński przemysł. W 1961 roku to- 
warzysze Wielkiego Wodza zwołali plenum KC 
KPCh, na którym powstrzymali większość jego 
„reform”. Sam Mao rok później odwołał pro- 
gram Wielkiego Skoku i do łask powróciły wiel- 
kie zakłady przemysłowe: huty, walcownie, ko- 
ksownie, stocznie i fabryki maszyn. Wprawdzie 
zarządzane odgórnie przez partyjny aparat nie 
mogły się równać z przedsiębiorstwami funkcjo- 
nującymi w rozwiniętych krajach Zachodu, były 
jednak w stanie wypracować taki dochód, aby 
odsunąć od miliarda Chińczyków widmo głodu 
i biologicznego wyniszczenia. 

Nawet najbardziej niechętni Mao członko- 
wie KPCh pamiętali, że to on stworzył Chińską 
Republikę Ludową i jemu zawdzięczają swą po- 
zycję. Choć więc pod koniec życia przywódca 
Chińczyków zaczął popełniać straszliwe błędy 
w ocenie rzeczywistości i lansować paranoiczne 
koncepcje gospodarcze, nie wolno było ni- 
szczyć jego autorytetu. Ludzie nadal wierzyli, 
że tylko on — Wielki Sternik, jest w stanie od- 
wrócić bieg wydarzeń. Oficjalna propaganda 
wychodziła zresztą naprzeciw społecznym za- 
potrzebowaniom. „Myśli Przewodniczącego 
Mao” były wydawane w kilkudziesięciomilio- 
nowych nakładach („czerwone książeczki”) 
i trafiały dosłownie wszędzie — do armii, fabryk, 
biur i szkół. 

Po Wielkim Skoku przy- 
szedł czas na „rewolucję kultu- 
ralną”. W ciągu 3 lat, począw- 
szy od 1966 roku, zwolenni- 
kom żony Wielkiego Wodza 
udało się zniszczyć znaczną 
część chińskiej inteligencji i ar- 
tystów. Ci, którzy w jakiś spo- 
sób byli podejrzani o niepra- 
womyślność, znikali na wiele 


c» Święta państwowe miały 
być jednocześnie festynami, 
podczas których śpiewano, 
tańczono, bawiono się i sprze- 
dawano balony dla najmłod- 
szego „pokolenia bojowni- 
ków socjalizmu” 


fr Od początku istnienia Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tung starał się umacniać 


czy „burżuazyjne upodobania”. W swoim włas- 
nym przekonaniu atakowała „cztery rodzaje 
staroci”: stare idee, starą kulturę, stare nawyki 
i stare zwyczaje. Hunwejbini — potrzebni tylko 
do zastraszenia społeczeństwa — później prze- 


stali być użyteczni, a kierownictwo partii za- 
częło się obawiać, że wielomilionowy żywioł 
wymknie się spod kontroli. Miliony czerwono- 
gwardzistów wysłano więc na wieś, gdzie mie- 
li wesprzeć rolnictwo socjalistyczne, odchwa- 


kult swojej osoby. Jego portrety stanowiły obowiązkowy element wystroju wnętrz urzędów, 
szkół oraz wielu domów prywatnych, a w czasie różnych uroczystości państwowych były z na- 


bożną czcią niesione przez tłumy 


lat za drutami lao gai — chińskich odpowiedni- 
ków obozów koncentracyjnych. Otoczony po- 
chlebcami i pragmatykami w rodzaju premiera 
Czou En-laja (Zhou Enlaia) Mao zaczął wierzyć 
w swoją nieomylność i w mglistych wizjach wi- 
dzieć siebie w roli następcy cesarzy. W 1959 ro- 
ku zrezygnował wprawdzie z funkcji przewodni- 
czącego, ale nadal zachował niekwestionowany 
autorytet w partii. 

„Rewolucja kulturalna” w dużej mierze zni- 
szczyła kręgosłup moralny Chińczyków. Mło- 
dzież, której wpajano niezłom- 
ną wiarę w wielkość przewod- 
niczącego, tłumnie zasiliła 
szeregi organizacji Hongwei- 
bing, czyli Czerwonej Gwar- 
dii, i godzinami patrolowała 
ulice miast, wymierzając razy 
i poniżając wszystkich tych, 
którzy wzbudzali jej podejrze- 
nia o prozachodnie sympatie, 


© Kult Mao osiągnął swoje 
apogeum w okresie Wielkiego 
Skoku i „rewolucji kultural- 
nej”. Wyraz tego szaleństwa 
to tysiące młodych Chińczy- 
ków czytających „czerwone 
książeczki” zawierające myśli 
Wielkiego Sternika 


szczając pola albo mieszając ludzkie i zwierzę- 
ce odchody z rozmaitymi związkami chemicz- 
nymi w celu otrzymania cudownego nawozu. 
Likwidacja ruchu hunwejbinów w 1968 roku 
nie oznaczała końca prześladowań. Mao stał się 
podejrzliwy, a podejrzliwość tę podsycali 
w nim niektórzy członkowie KC, dążący do po- 
zbycia się starych rewolucjonistów. Ofiarą re- 


©» Gospodarka chińska przez okres rządów 
Mao, a także długi czas po jego Śmierci opie- 
rała się na kolektywnej uprawie ryżu, którą 
prowadzono nawet w niesprzyjających wa- 
runkach terenowych i glebowych, jak choćby 
na zboczach gór 


presji padł więc następca Mao na stanowisku 
przewodniczącego Liu Shaoqi (Liu Szao-ci). Pu- 
blicznie poniżony i sponiewierany trafił do cięż- 
kiego więzienia, z którego nigdy nie wyszedł. 
Zmarł w 1969 roku w niewyjaśnionych okolicz- 
nościach. Drugim kandydatem na ofiarę był 
Deng Xiaoping (Teng Siao-ping). Stary pragma- 
tyk usunął się jednak w porę w cień i przez kilka 
lat dzięki znajomościom w aparacie partyjnym 
i armii uchował się przed potencjalnymi wroga- 
mi. Trzecią ofiarą okazał się marszałek Lin Biao 
(Lin Piao). Jego sprawa była jednak zupełnie in- 
na niż dwóch poprzednich. Lin Biao został bo- 
wiem w 1966 roku oficjalnym następcą Mao, 
a więc człowiekiem numer 2 w partii i w pań- 
stwie. Pięć lat później zginął w ka- 
tastrofie lotniczej nad Mongolią. 
Według późniejszych wiarygod- 
nych wersji marszałek uciekał do 
ZSRR, po tym jak chińskie służby 
bezpieczeństwa wykryły jego spi- 
sek przeciwko Mao Tse-tungowi. 
Nikt jednak nie umiał odpowie- 
dzieć, z kim i dlaczego spiskował 


m» Mao Tse-tung chciał jednoli- 
tego społeczeństwa. Nawet stroje 
obywateli zostały zaprojektowa- 
ne tak, aby nikt nie wyróżniał się 
spośród innych 


człowiek, który miał zapewnioną sukcesję na 
„czerwonym tronie” w Pekinie. 


Powrót z niebytu 


Lata siedemdziesiąte ubiegłego stulecia 
przyniosły pewne ostudzenie rewolucyjnego za- 
pału w chińskim kierownictwie. Wprawdzie 
zwolennicy „rewolucji kulturalnej” nadal decy- 
dowali o życiu intelektualnym kraju, ale w spra- 
wach gospodarczych oraz polityki zagranicznej 
mieli coraz mniej do powiedzenia. W 1971 roku 
Chiny zostały członkiem Rady Bezpieczeństwa 
ONZ na miejsce Tajwanu (Republiki Chińskiej). 
To oznaczało przełom w dotychczasowej izolacji 
Chin. Jednocześnie w kierownictwie chińskim 
ożyły ciche nadzieje, że dawna prowincja Taj- 
wan powróci na łono macierzy. Komuniści bo- 
wiem nigdy nie uznali niepodległego Tajwanu 
i władzy Czang Kaj-szeka. W lutym 1972 roku 
do Chin po raz pierwszy w historii przybył pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych Richard Nixon. 
Pomimo różnie politycznych postanowił nawią- 
zać kontakty z ChRL i wykonał pierwszy gest 
pojednania — zniósł embargo na handel z tym 
krajem. Kolejny rok przyniósł nowe rewelacje. 
Na chińską scenę polityczną powrócił Deng 
Xiaoping. Dzięki poparciu Czou En-laja został 
członkiem Biura Politycznego, a dwa lata 
później I wicepremierem. W tym czasie Mao nie 
piastował już żadnej oficjalnej funkcji, a jego le- 
gendę podtrzymywali jedynie partyjni bonzo- 
wie, czekając na szybki koniec wodza. 


Po śmierci Mao nowym przewodni- 


czącym partii i państwa został jego 
wierny naśladowca Hua Guofeng (Hua 
Kuo-feng). W pierwszym odruchu wła- 
dzy usiłował zahamować reformy i odsu- 
nął od rządów Deng Xiaopinga. Jednak 
powrotu do dawnej retoryki już nie było. 


Nowy przewodniczący wiedział, że musi społe- 
czeństwu wydać winnych przemocy, Śmierci ty- 
sięcy osób i nieludzkich warunków życia, jakie 
znosiła chińska ludność w ostatnim dziesięciole- 
ciu. Niedługo po śmierci Mao do więzienia trafiła 
jego żona i jej trzej najbliżsi współpracownicy: 
Wang Hongwen (Wang Hung-wen), Yao Wenyu- 
an (Jao Wen-jiian) i Zhang Chunqiao (Czang 
Czun-ciao) — nazwano ich bandą czworga. Naj- 
bardziej dogmatyczna frakcja w partii została roz- 
bita i odsunięta od wpływu na politykę. Po roku 
nieobecności w polityce Deng Xiaoping po raz 
kolejny powrócił do życia politycznego i ponow- 
nie został członkiem Biura Politycznego KPCh. 
Kierownictwo partii zrozumiało, że bez ja- 
kichkolwiek reform chińska gospodarka legnie 
w gruzach. Utrzymano wprawdzie wspólnoty 
wiejskie, lecz coraz większą rolę zaczęły 
odgrywać niewielkie działki przyzagro- 
dowe, podobnie jak w ZSRR. Zdomino- 
wany przez państwo handel także czę- 
ściowo odblokowano. Władze zaczęły 
zezwalać na handel bazarowy, który 
wkrótce zagościł nawet w stolicy. Świat, 
widząc początki przemian ekonomicz- 
nych, z nadzieją oczekiwał także prze- 
mian ustrojowych. W tej atmosferze 


m Wang Hongwen to najmłodszy 
spośród współpracowników żony 
Mao Tse-tunga — Jiang Qing, i za- 
pewne z tego powodu zarzucano mu 
karierowiczostwo 


Waszyngton zdecydował się 
w 1979 roku na nawiązanie 
pełnych stosunków dyploma- 
tycznych z Chinami, chociaż 
nadal utrzymywał bliskie kon- 
takty z Tajwanem i dostarczał 
jego armii broni. 

W tym samym roku, który 
mógł być uznany za datę defi- 
nitywnego wyjścia Chin z izo- 
lacji, Deng Xiaoping sformu- 
łował „cztery podstawowe 
zasady”, określające długofa- 
lowe wytyczne chińskiej poli- 
tyki ustrojowej. Po pierwsze, 


f Socjalistyczne Chiny miały być przeci- 
wieństwem zacofanych Chin cesarskich 
i późniejszej republiki burżuazyjnej. Propa- 
gandowe plakaty, rozwieszane w chińskich 
miastach, nie tylko ukazywały dynamiczny 
rozwój państwa, ale także sojusz robotni- 
ków, chłopów i inteligencji w nowej socjali- 
stycznej rzeczywistości 


zapowiedział, że Chiny nie zejdą z socjalistycz- 
nej drogi rozwoju, po drugie, że nie wyrzekną się 
dyktatury proletariatu, a po trzecie, że partia nie 
zrezygnuje z przywództwa politycznego. Wre- 
szcie ostatni punkt zasad mówił jasno, że partia 
nadal będzie kierowała się wytycznymi marksi- 
zmu i leninizmu w rozumieniu Mao Tse-tunga. 
Oznaczało to, że pryncypia ustrojowe pozostały 
bez zmian. Deng Xiaoping prezentował elastycz- 
niejsze stanowisko w kwestii rozliczenia win- 
nych zbrodni z czasów Wielkiego Skoku i „re- 
wolucji kulturalnej . Według ostrożnych sza- 
cunków ucierpiało wówczas około 100 milio- 
nów ludzi, w tym 3 miliony zasłużonych akty- 
wistów KPCh. Część represjonowanych osób po- 


śmiertnie zrehabilitowano, jak choćby Liu Shao- 
qi. Część zwolniono z obozów do domów. Należa- 
ło teraz ukarać winnych. Na pierwszy ogień poszła 
banda czworga i klika Lin Biao. Jiang Qing nie 
przyznawała się do winy, Iżyła sędziów i zapewne 
to wpłynęło na skład sędziowski, który skazał ją na 
śmierć. Podobny wyrok otrzymał jej główny dorad- 
ca Zhang Chunqiao, przy czym w obu wypadkach 
sąd zawiesił wykonanie kary na 2 lata. Oskarżo- 
nym dano więc szansę przemyślenia swego postę- 
powania i wyrażenia skruchy w zamian za złago- 
dzenie kary. Tak też się stało w 1983 roku, gdy 
karę śmierci zamieniono na dożywocie. Dwaj po- 
zostali członkowie bandy czworga Wang Hon- 
gwen i Yao Wenyuan otrzymali wyroki dożywot- 
niego więzienia. Z kliki Lin Biao natomiast pozo- 
stało niewiele osób do osądzenia. Sam marszałek 
wraz z rodziną poniósł śmierć w wypadku lotni- 
czym w Mongolii, choć według nieoficjalnych in- 
formacji został zestrzelony przez chińską obronę 
przeciwlotniczą. Za tą wersją przemawia fakt, że 
KC prawie przez rok nie podawał informacji 
o jego śmierci do publicznej wiadomości. Po- 
wszechnie było też wiadomo, że partyjna góra za 
nic w świecie nie chciała żadnych dochodzeń 
i skandali wokół osoby zmarłego. 

Sytuacja w kraju stawała się coraz bardziej 
napięta. W 1981 roku Hua Guofeng musiał odejść 
jako ostatni symbol dawnej epoki. Jego miejsce 
zajął energiczny i bardziej otwarty na zmiany Hu 
Yaobang (Hu Jao-pang). Teraz KC intensywnie 
podjął pracę nad projektami najniezbędniejszych 
reform. Pierwszą rzeczą, z jaką partyjni ideolo- 
dzy musieli się uporać, było uwolnienie rolnic- 
twa z okowów kolektywizacji. Gospodarstwa in- 
dywidualne — zgodnie z planami partii — miały 
stopniowo zastępować brygady wiejskie i stać 
się podstawowym czynnikiem rozwoju wsi. Na 
XII Zjeździe KC KPCh w 1982 roku kierownic- 
two partii przyjęło oczekiwany program zmiany 
struktury chińskiej prowincji. Zamiast wielkich 
brygad rolniczych, gromadzących całe wsie, ja- 
ko podstawową komórkę rolniczej społeczności 
powołano zespoły skupiające od 25 do 40 ro- 
dzin. Każdy zespół miał uprawiać zakontrakto- 
wane rośliny i hodować zwierzęta określone 
w umowie z lokalnymi władzami. Umowy wy- 
mieniały także przewidywaną wielkość produk- 
cji i wymiar należności dla zespołu. Rolnictwo 
chińskie wkroczyło więc w etap przejściowy po- 
między rolnictwem uspołecznionym a indywidu- 
alnym. Kierownictwo partii zapowiedziało także 
naprawienie krzywd osobom represjonowanym 


© Po 1989 r. z ulic chińskich miast niemal 
zupełnie znikły maoistowskie mundurki. Ich 
miejsce zajęły kolorowe stroje i lekkie garni- 
tury, importowane najczęściej z Hongkongu 


© Wielu mieszkańców Chin w ma- 
łym stopniu odczuło złagodzenie rygo- 
rów życia społecznego po śmierci Mao. 
Nadal mieszkają w starych dżonkach 
i wykonują najprostsze i najniżej opła- 
cane prace 


i ich rodzinom, jednak skończyło się 
tylko na obietnicach. Zbyt wielu ludzi 
odpowiedzialnych za zbrodnie już nie 
żyło, a wielu funkcjonariuszy tajnych 
służb i załóg więzień uznano za nadal 
potrzebnych. 


f Włlatach osiemdziesiątych XX w. Deng 
Xiaoping doprowadził do częściowego 
odblokowania sektora prywatnego. Pierw- 
szymi prywatnymi przedsiębiorcami na 
ulicach chińskich miast byli drobni hand- 
larze 


Partia postanowiła przyciągnąć do siebie in- 
telektualistów. Okazało się to niełatwe, ponie- 
waż przez lata inteligencja była najbardziej 
prześladowaną grupą społecz- 
ną i nawet w latach osiem- 


dziesiątych potraktowała pojednawcze gesty 
władz jako wybieg polityczny. 


Pierwsze reformy 


Pierwszą połowę lat osiemdziesiątych XX wieku 
cechowało stopniowe uwalnianie gospodarki z krę- 
pujących ją ideologicznych więzów. Powstawały 
niewielkie prywatne zakłady wytwórcze, często 
o charakterze rodzinnych firm rzemieślniczych. 
Zniesiono ograniczenia w ruchu wewnętrznym, 
choć nadal ludność wiejska miała utrudniony do- 
stęp do miast. Na miejskich targowiskach zaczął 
kwitnąć handel, a do programu kin trafi- 
ły pierwsze zachodnie produkcje. Z za- 
możnych właścicieli warsztatów, hur- 
towni, sklepów i małych firm budowla- 
nych bardzo szybko zaczęła tworzyć się 
klasa średnia. Choć wielu ludzi nadal 
ubierało się w maoistowskie mundurki, 
krawat i garnitur przestały być oznaką 
starych nawyków, a stały się symbolami 
dostatku, dobrego smaku i przynależno- 
ści do lepszej sfery społecznej. Uwolnie- 
nie rynku przyniosło jednak również ne- 
gatywne skutki. Na niespotykaną skalę 
rozwinęła się przestępczość zorganizo- 
wana, która w czasach ścisłej „reglaimen- 
tacji życia” była zaciekle tępiona przez 
władze. Wprawdzie chiński kodeks karny 
do dziś zawiera całą listę przestępstw, za 
które grozi kara śmierci, jednak przestęp- 
cy z Szanghaju, Kantonu czy nawet Peki- 
nu są świetnie zorganizowani i rzadko 
kiedy władzom udaje się ich wytropić. 

W 1984 roku rząd chiński zdobył się 
na odważny krok i w 14 miastach wybrze- 
ża zezwolił krajom zachodnim na uru- 
chomienie inwestycji. Do Chin zaczęły 
docierać pieniądze z Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec i innych krajów euro- 
pejskich, a nieco później także ze Sta- 
nów Zjednoczonych. Władze chiń- 
skie pozostawiły inwestorom dość duży zakres 
swobody w zakresie hotelarstwa, gastronomii 
i innych obiektów turystycznych, a także za- 
częły zlecać zachodnim firmom wznoszenie 
budowli trudnych do wykonania ze względów 


1 © Dzisiejsze miasta chińskie, m.in. Szang- 
haj, są metropoliami o nowoczesnej infra- 
strukturze 


technicznych. Chińska młodzież masowo zaczę- 
ła wyjeżdżać na studia i staże za granicę, głów- 
nie do Stanów Zjednoczonych i Europy Zachod- 
niej, a w szkołach rozpoczęto od najmłodszych 
klas uczyć dzieci języka angielskiego. Na uli- 
cach pojawiło się coraz więcej napisów, reklam 
i neonów w językach europejskich lub przynaj- 
mniej w łacińskiej pisowni. 

Przyspieszony kurs demokratyzacji życia nie 
mógł pozostać bez wpłwu na świadomość spo- 
łeczną. W kraju na nowo ożyło życie religijne 
i nawet władze, które nie wyrzekły się świato- 
poglądu materialistycznego, zaczęły liberalniej 
patrzeć na klasztory buddyjskie, sanktuaria tao- 
istyczne i konfucjańskie oraz na zgromadzo- 
nych w nich ludzi. Władze chińskie niechętne 
jednak były wzrostowi zainteresowania społecz- 
nego religiami chrześcijańskimi. Kościół kato- 
licki i inne wyznania chrześcijańskie nie cieszą 
się do dziś przychylnością rządu chińskiego, 
który dostrzega w nich zagrożenie dla tradycyj- 
nych chińskich wartości. W mentalności Chiń- 
czyków posłuszeństwo wobec władzy jest rze- 
czą oczywistą. Oprócz odrodzenia się nieszkod- 
liwych przyzwyczajeń religijnych w Chinach 
zaczęły również powstawać organizacje o wyraź- 
nie politycznym i opozycyjnym charakterze. 
Jedną z nich okazał się Front na Rzecz Demo- 
kracji, który po kilku latach działalności został 


w 1990 roku zdelegalizowa- 
ny decyzją władz. 


Niepewna przyszłość 


Druga połowa lat osiem- 
dziesiątych przebiegała w Chi- 
nach znacznie burzliwiej. 
W kierowniczych gremiach 
partii pojawiły się głosy, że re- 
formy poszły za daleko i na- 
leży za wszelką cenę przy- 
wrócić dyscyplinę społeczną. 
Wprawdzie produkcja rolna wzrosła o 250 pro- 
cent, a przemysł (zwłaszcza lekki) zaczął stawać 
się opłacalny, jednak zdaniem niektórych przy- 
wódców partyjnych społeczeństwo otrzymało 
zbyt wiele swobody. 

W 1987 roku proreformatorskiego Hu Yao- 
banga usunięto ze stanowiska szefa partii i jego 
miejsce zajął konserwatywny komunista Zhao 
Ziyang (Czao Cy-jang). Ponownie prasę, wy- 
dawnictwa i audycje poddano ostrej cenzurze, 
a na uczelniach wprowadzono intensywne szko- 
lenia polityczne. To wszystko wywołało falę 
niezadowolenia wśród studentów; jej kulmina- 
cyjnym punktem była wielka manifestacja 4 czerw- 
ca 1989 roku na placu Tian'anmen (plac Nie- 
biańskiego Spokoju). Władze wysłały przeciw- 
ko demonstrantom czołgi, podobno za przyzwo- 
leniem Deng Xiaopinga. Do dziś nie wiadomo, 
ile było w rzeczywistości ofiar, ale szacuje się, 
że kilka tysięcy. Po masakrze na placu Tian'an- 
men rząd chiński wiele stracił w oczach demo- 
kratycznego Świata. Pojawiły się wątpliwości, 
czy działania władz chińskich nie stanowiły do 
tej pory tylko gry pozorów. Chińczycy musieli 
więc zdobyć się na kolejny gest dobrej woli wo- 
bec świata. W roku 1989 władzę w partii przejął 
umiarkowany reformator Jiang Zemin (Ciang 
Ce-min), a w roku 1993 został wybrany na prze- 
wodniczącego ChRL, czyli prezydenta Chin. No- 
wy chiński przywódca wzbudził ogólną sympa- 
tię, ponieważ w okresie „rewolucji kulturalnej” 
sam był prześladowany, a ponadto uchodził za 
zwolennika kompetentnego zarządzania gospo- 
darką bez ideologicznego sztafażu. 

Wiosną 1997 roku do Hongkongu wkroczy- 
li pierwsi chińscy żołnierze, a | lipca władzę 
w Hongkongu objęła chińska administracja. 
Zgodnie z brytyjsko-chińskim układem Hong- 
kong ma przez 50 lat być Specjalnym Admini- 
stracyjnym Regionem ChRL. Chińczycy teore- 
tycznie respektują status Hongkongu, jednak ich 
posunięcia nie wzbudzają zachwytu na Zacho- 
dzie, zwłaszcza po ujawnieniu w ostatnich latach 
faktów świadczących o przeprowadzaniu na 
więźniach eksperymentów medycznych. Drugim 
punktem zapalnym jest Tajwan. Kilkakrotnie 
okręty chińskiej marynarki wojennej przeprowa- 
dzały manewry blisko tajwańskich wód teryto- 
rialnych, a prezydent Jiang Zemin w swoich 
przemówieniach niejednokrotnie podkreślał, że 
Tajwan jest jedynie prowincją chińską. 

Nadal niejasno układają się stosunki chińsko- 
-amerykańskie. W maju 1999 roku Jiang Zemin 
ostro potępił przypadkowe zbombardowanie am- 
basady chińskiej w Belgradzie przez Stany Zjed- 
noczone. Wiosną 2001 roku chiński samolot woj- 
skowy zderzył się z amerykańskim. W wyniku 
kolizji śmierć poniósł młody chiński pilot, który 


niemal natychmiast został uznany w Pekinie za 
bohatera narodowego. Obie strony zaczęły oskar- 
żać się wzajemnie o spowodowanie katastrofy, 
a Pekin zażądał przeprosin od nowego prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych George'a Busha jr. Nie 
wiadomo więc, jaki kurs polityczny zwycięży 
w Chinach w najbliższych latach. Na zdecydowa- 
ne reformy nie ma jednak chyba co liczyć. 
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brzeżnych miastach na inwestycje zagra- 
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|| 1993 — Jiang Zemin zostaje przewodniczą- 
cym ChRL 
1996 — chińska marynarka wojenna prze- || 
| prowadza manewry na Morzu Południowo- 
| chińskim, nieopodal Tajwanu 
1999 — chiński parlament przyjmuje po- 
prawki do konstytucji, mające na celu przy- || 
|| spieszenie reform wolnorynkowych. Pre- 
mier Chin Zhu Rongji przybywa z oficjal- || 
ną wizytą do USA. W maju Jiang Zemin || 
potępia zbombardowanie ambasady ChRL | 
|| w Belgradzie | 
2001 — nieopodal wyspy Hajnan (Hainan) | 
| dochodzi do kolizji 2 samolotów wojsko- 
| wych, chińskiego i amerykańskiego. Chiń- || 
| ski pilot ginie, co wywołuje protesty w ca- 
| łym kraju. Waszyngton i Pekin wzajemnie 
oskarżają się o spowodowanie katastrofy — || 


|| — - AD 


Kongijski węzeł 


W cz 


ch kolonialnych obszar Konga podzielony był na dwie części: fran- 


cuską i belgijską. Obie uzyskały niepodległość w 1960 roku. Ta pierwsza, li- 
cząca 342 000 km? powierzchni przyjęła nazwę Kongo Brazzaville. Druga 
natomiast, znacznie większa, bo zajmująca aż 2 300 000 km?, stała się Kon- 


giem Lćopoldville. 


rancuska część Konga zdołała jakoś prze- 

trwać pierwsze 3 lata niepodległości bez 

większych wstrząsów. Belgijska zaś stała 
się widownią jednej z najkrwawszych wojen 
w postkolonialnej Afryce. 


Królewskie marzenia 


Król Leopold II marzył o wielkości Belgii. 
Ponieważ jego mały kraj nie mógł rywalizować 
z takimi potęgami kolonialnymi, jak Wielka Bry- 
tania czy Francja, o najlepsze ziemie w Azji, 
Afryce czy Oceanii, skierował swą ekspansję ku 
niezbyt przyjaznemu ujściu wielkiej rzeki Kon- 
go. Panował tu zabójczy klimat. Malaria i inne 
choroby dziesiątkowały przybyszy, a dzikie ple- 
miona były rozproszone na olbrzymim obszarze, 
porośniętym tropikalnym lasem deszczowym. 
W latach 1876-1879 belgijski władca postano- 
wił jednak podbić znajdujące się tutaj plemienne 
państewka, czego dokonał stosunkowo małym 
nakładem sił i środków. Konferencja w Berlinie 
w latach 1884-1885 przyznała obszar dorzecza 
Konga Belgii — w ten sposób powstało tak zwa- 
ne Wolne Państwo Kongo połączone unią perso- 
nalną z Belgią. W rzeczywistości aż do 1908 ro- 
ku traktowano je jako prywatną własność króla 
Leopolda Il. Po śmierci monarchy kraj został 
przemianowany na kolonię — Kongo Belgijskie. 

Od początku belgijskie spółki górnicze pod- 
dały kolonię niezwykle intensywnej eksploata- 
cji. Kraj był zbiurokratyzowany, ludność tuby|- 
cza nie uczestniczyła w zarządzaniu. Ta sytua- 


cja trwała aż do początku lat pięćdziesiątych 
XX wieku. W pewnym momencie Bruksela 
zdała sobie sprawę z kosztów utrzymywania 
rozbudowanej biurokracji i postanowiła, że na- 
leży — przynajmniej w niewielkim zakresie 

wprowadzić do urzędów ludność miejscową. 
Jednak analfabetyzm i brak elementarnego wy- 
kształcenia mieszkańców uniemożliwiały prze- 
prowadzenie jakichkolwiek reform. Powołano 
więc szkoły powszechne i średnie, a w 1954 ro- 


ku pierwszą wyższą uczelnię — Uniwersytet Lo- 
wanium w Lćopoldville. Przez 6 lat uczelnia ta 
zdołała wykształcić zaledwie 30 absolwentów, 
a rząd belgijski nie godził się, aby jego czarni 
podopieczni przyjeżdżali na studia do Europy. 
Przesiąknięte lewicowymi ideami uczelnie sta- 
rego kontynentu mogły zaszczepić zbyt wiele 
radykalnych pomysłów na odmianę losu ich oj- 
czyzny. Zaledwie część kongijskiej młodzieży 
została objęta szkolnictwem podstawowym 


© Powstanie belgijskiej kolonii na obszarze 
Konga zainicjował król Leopold II 


i średnim. Belgowie nie nakładali bowiem na 
ludność swojej kolonii obowiązku kształcenia 
dzieci. W 1959 roku tylko nieco ponad 7,5 pro- 
cent urzędników wyższego i średniego szczebla 
stanowili Kongijczycy. Reszta była Belgami. 
Jedynie najniższe stanowiska powierzano czar- 
nym. W armii sytuacja wyglądała jeszcze go- 
rzej. 100 procent oficerów rekrutowało się spo- 
śród Europejczyków. Rdzenni mieszkańcy mo- 
gli co najwyżej zdobyć stopień sierżanta. 


Droga do niepodległości 


Pierwsza organizacja domagająca się niepod- 
ległości kolonii powstała w 1950 roku. Było nią 
Stowarzyszenie Plemienia Bakongo (ABAKO), 
oficjalnie występujące jako stowarzyszenie kul- 
turalne plemienia Bakongo. Cztery lata później 
jego przywódcą został założyciel stowarzyszenia 
i dynamiczny polityk Joseph Kasavubu, który 
nie krył się z niechęcią wobec posunięć Brukse- 
li. To on przekształcił ABAKO w partię. Jej pro- 
gram był jednak zbyt utopijny, aby mógł zanie- 
pokoić władze. Kasavubu zamyślał bowiem po- 
czątkowo o zjednoczeniu Bakongo z Konga Bel- 
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© f Okres poprzedzający ogłoszenie nie- 
podległości Konga Belgijskiego to czas nie- 
pokojów społecznych, często przeradzających 
się w zamieszki 


gijskiego, Francuskiego i Angoli i utworzeniu 
bliżej nieokreślonej federacji. W 1957 roku Ka- 
savubu, niezbyt poważnie traktowany przez wła- 
dze, wygrał jednak lokalne wybory i został bur- 
mistrzem jednej z dzielnie Lćopoldville. 

W roku następnym doszło do wizyty w Kon- 
gu Francuskim prezydenta Francji Charles'a de 


© Charyzmatyczny przywódca 
Kongijskiego Ruchu Narodo- 
wego Patrice Lumumba bardzo 
przejął się ideami komunistycz- 
nymi i poddał się wpływom 
Moskwy 


Gaulle'a. De Gaulle zapowiedział 
rychłe przyznanie niepodległości 
koloniom Francuskiej Afryki Rów- 
nikowej. To zelektryzowało działa- 
czy z Konga Belgijskiego. Władze 
w obawie przed rozruchami zezwo- 
liły na tworzenie przez miejscowe 
społeczności organizacji politycz- 
nych. Dwie z nich, Konfederacja 
Stowarzyszeń Plemiennych Katan- 
gi (CONKAT) Moise Kapendy 
Czombego i Kongijski Ruch Naro- 
dowy (NMC) Patrice'a Lumumby, 
zaczęły nadawać ton życiu poli- 
tycznemu kraju. CONKAT współ- 
pracował z białymi osadnikami 
i wysuwał przede wszystkim postu- 
lat autonomii Katangi, najbogatszej 
prowincji kraju. Działacze NMC 
opowiadali się za całkowitą niepod- 
ległością zjednoczonej kolonii. 
Koncepcje polityczne obu organi- 
zacji były więc sprzeczne i współ- 
praca wydawała się niemożliwa. 
Wzajemną niechęć pogłębił jeszcze 
udział Lumumby w Konferencji 
Wszystkich Narodów Afryki w sto- 
licy Ghany, Akrze, podczas której 
przywódca NMC zbliżył się do pre- 
zydenta tego kraju Kwame Kofie 
Nkrumaha. 

4 stycznia 1959 roku niespodziewanie wybu- 
chły zamieszki w Lćopoldville inspirowane 
przez ABAKO, której działacze poczuli się za- 
grożeni w swojej dotychczasowej, dominującej 
pozycji na scenie politycznej kolonii. Do ak 
wkroczyło wojsko. Padli zabici i ranni. Belgijski 
premier Gaston Eyskens, nie widząc innego 
wyjścia, zgodził się na zorganizowanie w kolo- 
nii do końca roku wyborów do rad miejskich 
i gminnych. Obiecał również utworzenie 
w możliwie krótkim czasie rządu centralnego 
z udziałem polityków kongijskich. Kilka mie- 
sięcy później król Bodouin I oświadczył, że Bel- 
gowie chcą jak najszybciej przygotować kolonię 
do pełnej niepodległości. Działaczy NMC 
i ABAKO mgliste obietnice zupełnie nie zado- 
woliły. Domagali się uczciwych negocjacji 
w Brukseli. Do takich rozmów doszło wiosną 
1960 roku. Belgowie oferowali niepodległość po 
czteroletnim okresie przygotowawczym, Lu- 
mumba i jego zwolennicy żądali jej natych- 
miast, grożąc wybuchem powstania. 

W maju 1960 roku odbyły się wybory do 
władz lokalnych i kongijskiego parlamentu. 
NMC zdobył w nich najwięcej — 33 mandaty, 
ale za mało do sformowania rządu. Zawarł 
więc porozumienie z ABAKO i innymi organi- 
zacjami, w wyniku czego prezydentem został 
Kasavubu, a premierem Lumumba. Lumumba 
miał jednak wielu wrogów. Choć koalicja dyspo- 
nowała w parlamencie aż 120 głosami, to je- 
go rząd uzyskał zaledwie 74 głosy poparcia. Kon- 
gijczycy byli ponadto zupełnie nieprzygoto- 


© Belgowie długo mie 
nadzieję, że utrzymają 
swoją bogatą kolonię, dla- 
tego tak chętnie posyłal 
własnych żołnierzy do wal- 
ki w wojnie, która nie była 
już ich wojną 


wani do przejęcia władzy. 
Kiedy 30 czerwca uzyskali 
upragnioną niepodległość, 
nadal 10 tysięcy urzędni- 
ków i większość europej- 
skich oficerów, z główno- 
dowodzącym armii, genera- 
łem Emilem Janssensem, 
piastowała swoje stanowi- 
ska. Ponadto Belgowie mie- 
li zachować 2 ważne bazy wojskowe: w Kitonie 
na wybrzeżu, i w Kaminie — w Katandze. 


Wybuch wojny 


Armia była najbardziej niezadowolona z bra- 
ku zmian politycznych. Czarni podoficerowie li- 
czyli, że szybko zajmą miejsce swoich niedaw- 
nych dowódców i uzyskają awanse. 4 lipca 1960 ro- 
ku żołnierze podnieśli bunt przeciwko białym 
oficerom, najpierw w Thysville, a następnie 
w garnizonie stołecznym. 5 dni później Lumum- 
ba ogłosił zmiany personalne w armii, przewi- 
dując dla Belgów jedynie stanowiska doradców. 
Nowym naczelnym dowódcą został starszy sier- 


żant Victor Lunula, awansowany 
w trybie natychmiastowym na sto- 
pień generała-majora, szefem szta- 
bu — urzędnik wojskowy, mianowa- 
ny pułkownikiem Sese Seko Mobu- 
tu. Posunięcia Lumumby przeraziły 
Belgów, którzy masowo zaczęli 
wyjeżdżać do Europy. Do końca 
lipca większość dawnych urzędni- 
ków opuściła stanowiska, co spo- 
wodowało chaos w państwie. Rów- 
nież armia pozbawiona doświad- 
czonej kadry dowódczej zaczęła 
stopniowo przeistaczać się w groź- 
ny żywioł, posłuszny tylko lokal- 
nym politykom. 

9 lipca Belgowie przerzucili do 
swych baz w Kitonie i Kaminie 
znaczne siły wojskowe. Następnego 
dnia ich oddziały wkroczyły do 
Lćopoldville oraz Elisabethville 
(ob. Lubumbashi) i Jadotville (ob. 
Likasi) w Katandze. Bruksela ogło- 
siła, że w zaistniałej sytuacji musi 
wziąć pod opiekę pozostających 
w Kongu Europejczyków. 19 lipca 
oddziały belgijskie liczyły już po- 
nad 10 tysięcy żołnierzy. Wcześ- 
niej, bo 11 lipca, Czombe ogłosił 
niepodległość Katangi. Jednocześ- 
nie przywódca CO] T oskarżył 
Lumumbę o knowania z komunista- 
mi z bloku wschodniego i wywoła- 
nie zamętu w kraju. W odpowiedzi 
na to Kasavubu i Lumumba wysto- 
sowali do sekretarza generalnego 


ONZ, Daga Hammarskjólda, prośbę o jak naj- 
szybszą pomoc militarną w celu opanowania 
buntów w armii kongijskiej. Lumumba zwrócił 
się ponadto o pomoc do Moskwy, co z niezado- 
woleniem przyjęli inni politycy kongijscy. Sytu- 
ację skomplikował fakt, że część krajów uznała 
niepodległość Katangi. 


Wrogowie 


15 lipca 1960 roku w Lćopoldville wylądo- 
wały pierwsze jednostki sił ONZ i dość szybko 
opanowały miasto. 22 lipca Rada Bezpieczeń- 
stwa ONZ zażądała od Belgów opuszczenia 
Konga. 8 sierpnia nieoczekiwanie secesję ogło- 


siła prowincja Kasai pod wodzą Alberta Kalon- 
ji. ONZ ponownie zaapelowała do Belgów, tym 
razem o wycofanie się z Katangi. Czombe jed- 
nak stanowczo się temu sprzeciwił. Sytuacja 
stawała się groźna. W kraju panował chaos 
i w każdej chwili mogło dojść do wojny wszyst- 
kich ze wszystkimi. 

Do września Belgowie opuścili Kongo 
i przekazali siłom ONZ bazy w Kitonie i Kami- 
nie. Tylko w Katandze pozostało 231 belgij- 
skich żołnierzy i oficerów, zatrudnionych 
w charakterze doradców żandarmerii. W tym 
czasie Lumumba zaczął naciskać na Hammar- 
skjólda, aby jednostki ONZ ściśle współdziała- 
ły z jego oddziałami i wspomogły je w likwida- 
cji secesji Katangi. Sekretarz ONZ odmówił. 


Lumumba podjął więc samowolnie próbę jej 
zajęcia, ale poniósł porażkę. 5 września Kasa- 
vubu zdymisjonował Lumumbę, obawiając się 
jego nadmiernej samodzielności i chęci współ- 
pracy z Moskwą. Lumumba nie zamierzał jed- 
nak ustępować. Ogłosił dymisję prezydenta. 
Zwołany naprędce parlament unieważnił obie 
dymisje, sytuacja jednak wymknęła się polity- 
kom spod kontroli. Lumumba został umie- 
szczony w areszcie domowym, lecz po 5 dniach 
zbiegł. Jego zwolennicy zaczęli koncentrować 
siły w Stanleyville (ob. Kisangani), tworząc 
czwarty, po Lćopoldville, Katandze i Kasai, 
niezależny ośrodek władzy. 

Do gry włączył się wówczas szef sztabu — 
Mobutu. Oświadczył, że w celu przywrócenia 
porządku armia przejmuje kontrolę nad pań- 
stwem. Na miejsce rządu powołano Radę Ko- 
misarzy, złożoną z nieźle wykształconych 
młodych oficerów. Kasavubu zaaprobował de- 
cyzje Mobutu, w zamian za co w grudniu od- 
dział wierny Mobutu pochwycił byłego pre- 
miera Lumumbę w prowincji Kasai, po czym 
umieścił go w dobrze strzeżonym więzieniu. 
W styczniu 1961 roku prawdopodobnie z roz- 
kazu szefa sztabu były premier Konga został 
zamordowany. 


Dramatyczna sytuacja sprawiła, że 
na początku 1961 roku sekretarz gene- 
ralny ONZ Hammarskjóld nakłonił 
przywódców różnych części Konga do 
spotkania. Spotkanie odbyło się na po- 
czątku marca w stolicy Madagaskaru, 
Tananariwie (ob. Antananarywie). 
Przybyli na nie Kasavubu, premier Jo- 
seph Ileo, Czombe i Kalonji. Odmówił 
natomiast udziału następca Lumumby, 
Antoine Gizenga — szef samozwańcze- 
go rządu ze Stanleyville. Uczestnicy 
rozmów zgodzili się, że Kongo powin- 
no stać się federacją z Kasavubu jako 
prezydentem na czele. Odmówili nato- 
miast uznania rządu Gizengi. Ustalili 
również, że następne spotka- 
nie odbędzie się w Coquilhat- 
ville (ob. Mbandaka) w kwiet- 
niu. Federacja okazała się ko- 
lejną iluzją. W tej sytuacji 
ONZ doprowadziła do zwo- 
łania 19 lipca 1961 roku kon- 
gijskiego parlamentu. Obra- 
dy trwały prawie 2 tygodnie. 
Wreszcie 2 sierpnia prezy- 
dent Kasavubu zaprzysiągł 
nowego premiera Cyrille'a 
Adoulę. W Lćopoldville po- 
wstał rząd uznany przez spo- 
łeczność międzynarodową. 

Sytuacja jednak daleka 
była od stabilizacji. W Katan- 
dze coraz częściej dochodzi- 
ło do walk pomiędzy siła- 
mi Czombego a oddziałami 
ONZ, których liczebność sta- 


© Pierwszy prezydent 
Konga Joseph Kasavubu 
zaczynał karierę politycz- 
ną jako burmistrz jednej 
z dzielnic Lćopoldville 


le wzrastała, czemu Czombe starał się 
przeciwdziałać. 25 kwietnia podczas 
planowanego spotkania w Coquilha- 
tville żołnierze Mobutu aresztowali 
Czombego i przetrzymywali go przez 
2 miesiące. Po zwolnieniu Czombe 
podjął na nowo walkę o Katangę. Roz- 
począł intensywną rekrutację do żan- 
darmerii, której liczebność wzrosła do 
10 tysięcy. Jednocześnie przeprowadził 
zaciąg najemników i wkrótce w szere- 
gach jego sił zbrojnych znalazła się 
pokaźna grupa Belgów, Francuzów 
z OAS (nielegalna Tajna Organizacja 
Wojskowa), a nawet 100 najemników 
z RPA. Dowódca sił ONZ w Katandze 
generał Conor O'Brien zdecydował się 


| 
| 
| 


| 


| nistyczną rebelią na wschodzie. Kasavubu odwołuje 


|| rodowa Konwencja Konga (CONACO) pod przewod- 
|| wrogów, co skłania go do opuszczenia kraju 


|| storii zamach i zostaje nowym prezydentem Konga 


1960 
30 czerwca — Kongo uzyskuje niepodległość 

4 lipca — w armii wybucha bunt, żołnierze domagają się 
afrykanizacji korpusu oficerskiego 

9 lipca — premier Patrice Lumumba ogłasza zmiany 
personalne w armii; nowym dowódcą zostaje niedawny 
starszy sierżant Victor Lunula, a szefem sztabu Sese Se- 
ko Mobutu 

10 lipca — oddziały belgijskie z baz w Kitonie i Kami- 
nie wkraczają do Lćopoldville, Elisabethville i Jadot- 
ville. Lumumba prosi o pomoc sekretarza generalnego 
ONZ, Daga Hammarskjólda 

11 lipca — Moise Kapenda Czombe ogłasza secesję 
Katangi 

15 lipca — w Kongu lądują pierwsze jednostki ONZ 
22 lipca — Rada Bezpieczeństwa ONZ nakazuje Bel- 
gom opuszczenie byłej kolonii 

8 sierpnia — secesję ogłasza prowincja Kasai pod 
przywództwem Alberta Kalonji. Wojska belgijskie za- 
czynają wycofywanie się z Konga. Do września pozo- 
staje jedynie 231 doradców w Katandze 

5 września — prezydent Joseph Kasavubu dymisjonu- 
je premiera Lumumbę. Lumumba odpowiada tym sa- 
mym, ale trafia do aresztu domowego, z którego po 
5 dniach ucieka | 
wrzesień — armia pod wodzą Mobutu ogłasza przejęcie 
kontroli nad państwem, co akceptuje Kasavubu. W Stanle- || 
yville zwolennicy Lumumby zaczynają koncentrować siły 
grudzień — oddziały wierne Mobutu aresztują Lu- 
mumbę w prowincji Kasai 

1961 

styczeń — Lumumba zostaje zamordowany, prawdopo- 
dobnie z rozkazu Mobutu 

6-12 marca — w Tananariwie dochodzi do spotkania 
prezydenta Kasavubu z Czombem, Kalonji i premie- 
rem Ileo. Zebrani postanawiają, że Kongo zostanie fe- 
deracją pod prezydenturą Kasavubu 

2 sierpnia — nowym premierem kraju zostaje akceptowa- || 
ny przez większość sił politycznych i społeczność między- || 
narodową Cyrille Adoula 

1962 — wojska rządowe opanowują Stanleyville. Rzą- 
dowi podporządkowuje się również prowincja Kasai. 
Jedynie Katanga nadal walczy o swą niezależność. 
W grudniu wojska Czombego dokonują ataku na siły 
ONZ, ale ponoszą klęskę | 
1963 — w styczniu zostaje zlikwidowana secesja Ka- 
tangi. Pod koniec roku na wschodzie kraju wybucha 
komunistyczna rebelia 

1964 — wojska rządowe nie mogą sobie poradzić z komu- 


Czombego z wygnania i w lipcu powierza mu funkcję pre- 
miera. Czombe opanowuje sytuację na wschodzie kraju 
1965 

marzec — w wyniku wyborów zwycięża koalicja Na- 
nictwem Czombego. Jednak polityk ma coraz więcej 


25 listopada — Mobutu przeprowadza swój drugi w hi- 
Lćopoldville 


z 


w końcu sierpnia na uderzenie w głów- 
ne zgrupowanie wojsk Czombego. Pierwszym 
celem O'Briena było zmuszenie najemników 
do opuszczenia Katangi, a drugim pochwycenie 
jej przywódców z Czombem na czele. Począt- 
kowo akcja rozwijała się pomyślnie. W pew- 
nym momencie wmieszał się jednak do niej kon- 
sul belgijski, który zadeklarował pomoc w wy- 
rzuceniu najemników w zamian za czasowe 
wstrzymanie operacji. Chodziło mu głównie 


o Belgów walczących w zaciężnych oddziałach. 
O'Brien zgodził się z jego sugestią i część najem- 
ników rzeczywiście opuściła Katangę. Później 
jednak walki rozgorzały na nowo. Oddziały ONZ 
rozpoczęły więc operację „Morthor”, mającą na 
celu likwidację ośrodka władzy w zbuntowanej 
prowincji. Okazało się jednak, że wojska katan- 
gijskie dysponują lotnictwem i znacznie lep- 
szym, niż sądzono, sprzętem wojskowym. Siłom 


ONZ udało się wprawdzie opanować kilka stra- 
tegicznych punktów w Elisabethville, ale na tym 
ich skuteczne działania się skońc Przywód: 
Katangi na pewien czas schronili się w Rodezji 
Północnej, później jednak powrócili nie niepokoje- 
ni przez nikogo. Usiłował dotrzeć do nich Ham- 
marskjóld, jednak 17 września 1961 roku jego sa- 


molot rozbił się i do mediacji nie doszło. Przywód- 
cy kongijsc 


cy sami musieli podjąć wyzwanie roz- 
mów pokojowych. 13 października udało im się 
zawrzeć porozumienie wstępne, ale niemal na- 
tychmiast strona katangijska je zerwała. Było to 
wynikiem zmiany postawy Czombego, który po 
odejściu Belgów chętnie dawał posłuch doradcom 
z OAS. ONZ wzmocniła więc swój kontyngent 
kolejnymi oddziałami: z Indii, Etiopii i ze Szwecji, 
a także samolotami bojowymi. W tym samym 


© U Thant był zdecydowany doprowadzić 
do szybkiego zakończenia wojny domowej 
w Kongu Lćopoldville 


czasie Rada Bezpieczeństwa, po debacie pełnej 
sporów i gorzkich wymówek, zdecydowała, że 
wojska ONZ powinny mieć pełne prawo do uży- 
cia siły, jeśli uznają to za konieczne. Na wieść 
o decyzji Rady Bezpieczeństwa Czombe dostał 
ataku furii i rozkazał, aby jego oddziały skupiły 
się na likwidowaniu dróg zaopatrzenia jednostek 
międzynarodowych. W drugiej połowie grudnia 
siły ONZ przeprowadziły udany kontratak i opa- 
nowały wszystkie strategiczne punkty Elisabeth- 
ville. Czombe został zmuszony do zawarcia po- 
rozumienia z premierem Adoulą, co nastąpiło 
20 grudnia 1961 roku w Kitonie. Przywódca ka- 
tangijskich secesjonistów uznał władzę prezy- 
denta Josepha Kasavubu oraz rządu centralnego 
i obiecał, że przedstawiciele Katangi powrócą do 
parlamentu w Lćopoldville. W rzeczywistości od 
początku nie respektował porozumienia. 

W styczniu 1962 roku wojskom rządowym 
udało się opanować Stanleyville i uwięzić Gi- 
zengę. Pierwszy z niezależnych ośrodków wła- 
dzy przestał istnieć. Rozpoczęły się teraz żmud- 


jątkowo przewidującym polity- 


ne rozmowy na temat przyszłości państwa. 
W sierpniu nowy sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, z zadowoleniem przyjął plan wprowa- 
dzenia w Kongu federalnej konstytucji i projekt 
podziału dochodu z kopalń Katangi po połowie: 
dla rządu centralnego i prowincji. Czombe nie 
był usatysfakcjonowany takim obrotem sprawy, 
zwłaszcza że w tym czasie rządowi centralnemu 
podporządkowała się całkowicie prowincja Ka- 
sai. Teraz jako separatysta pozostał sam na polu 
bitwy. 24 grudnia zdecydował się zaatakować 
siły ONZ, dowodzone tym razem przez indyj 
skiego generała Prama Chandrę. Jednak ak: 
poniosła całkowite fiasko. W ramach operacji 
odwetowej „„Grandslam” siły ONZ na początku 
stycznia 1963 roku opanowały Elisabethville 
i Jadotville, co uniemożliwiło Czombemu skon- 
centrowanie oddziałów. W ciągu następnych dni 
zajęto pozostałą część Katangi niemal bez wal- 
ki. Secesja została zlikwidowana. Jej przywódca 
po raz kolejny musiał uciekać. 


Finał 


Nastąpiło ponowne zjednoczenie Konga 
Lćopoldville. Nie usunęło to jednak wszystkich 
problemów. Na przełomie lat 1963 i 1964 we 
wschodniej części kraju wybuchła groźna ko- 
e Maurice Mpolo, minister ds. młodzież 
należał do grupy polityków, którzy zdążyli za- 
ledwie zabłysnąć na politycznym firmamen- 
cie, kiedy ich gwiazda już zgasła 


munistyczna rewolta, inspiro- 
wana przez Chiny. Jej przy- 
wódcy oficjalnie zadeklarowali 
się jako zwolennicy byłego 
premiera Lumumby. W krót- 
kim czasie rebelianci opanowa- 
li prawie trzecią część kraju. 
Armia rządowa była bezsilna. 
Sytuację uratował prezydent 
Kasavubu, który okazał się wy- 


kiem. Najpierw zdymisjonował 
nieudolnego premiera Adoulę. 
Następnie, zdając sobie sprawę 


© Sese Seko Mobutu (na 
pierwszym planie) okazał się 
najsprytniejszym politykiem 
kongijskim. Po wyeliminowa- 
niu konkurentów przez ponad 
trzy dziesięciolecia dzierżył 
niepodzielną władzę 


z popularności Czombego w Katandze, odwołał 
go z wygnania z Madrytu i 6 lipca 1964 roku 
powierzył stanowisko premiera. Czombe stanął 
na wysokości zadania. Zaczął współpracować 
z każdym w miarę umiarkowanym ugrupowa- 
niem, nawet z dawnymi zwolennikami Lumum- 
by, którzy porzucili sen o budowie komunizmu 
w kraju. Następnie wcielił do armii dawnych 
najemników, a także swoją słynną żandarmerię. 
Jednocześnie porozumiał się z Belgami i przy 
ich pomocy dość szybko stłumił rebelię. 

W marcu 1965 roku rozpisano wybory par- 
lamentarne. Przystąpiły do nich aż 223 partie, 
ale tylko sojusz 9 największych ugrupowań, 
skupionych w koalicji Narodowa Konwencja 
Konga (CONACO) miał realną szansę wygra- 
nia wyborów i rzeczywiście w nich zwyciężył. 
Wydawało się, że zwycięstwo wyborcze koali- 
cji Czombego oznacza jego prawdziwy sukces. 
Jednak jeszcze przed zebraniem się koalicji na- 
stąpił jej rozpad i Czombe znów miał poważ- 
nych przeciwników. Przeciw niemu opowie- 
dział się również Kasavubu. Czombe nie cze- 
kał na dałszy bieg wypadków. Wołał znów 
udać się za granicę. Tymczasem nowy kandy- 
dat na premiera, Evariste Kimba, nie zdołał 
uzyskać poparcia parlamentu. W zaistniałej pa- 
towej sytuacji 25 listopada 1965 roku armia 
dokonała przewrotu zbrojnego i na prezydenta 
powołała Sese Seko Mobutu. Tego samego 
dnia parlament przy wydatnym wsparciu żoł- 
nierzy zatwierdził jego wybór. Kongo Lćopold- 
ville zyskało przywódcę, który dyktatorsko 
rządził krajem aż do 1997 roku. 


zerwoni Khmerzy zapisali najbardziej 
i haniebną kartę w dziejach XX wieku. 
O ich zbrodniach świat dowiedział się 


jednak dopiero wówczas, kiedy do Kambodży 
weszli przedstawiciele ONZ. 


Spadkobiercy imperium 


Kambodża miała bogatą przeszłość. W po- 
czątkach naszej ery powstało na terytorium 
obecnej Kambodży silne państwo, które od IX 
do XIII wieku było prawdziwym imperium. 
W XV wieku najechali je Tajowie, a następnie 
Czamowie (Wietnamczycy) i gwiazda Angkoru 
przygasła na wiele stuleci. W XIX wieku Kam- 
bodża podzieliła los wschodnich Indochin i sta- 
ła się francuskim protektoratem. W 1941 roku na 
tronie w Phnom Penh zasiadł książę Sihanouk 
(Norodom Sihanouk). Ten zręczny polityk 
prowadził wstrzemięźliwą politykę wobec 
Japończyków, a po wojnie z sympatią od- 
niósł się do Komunistycznej Partii Indochin 
i jej charyzmatycznego przywódcy Ho Szi 
Mina (Ho Chi Minha). W 1945 roku wiet- 
namscy komuniści proklamowali Demokra- 
tyczną Republikę Wietnamu (DRW, Wietnam 
Północny). Francuzi zareagowali natych- 
miast, wysyłając wojska do Indochin i po- 
grążając swoje dawne kolonie w krwawej 
wojnie. Kiedy zaczęli ponosić klęski z woj- 
skami północnowietnamskimi, Sihanouk wy- 
mógł na nich uznanie niepodległości Kambo- 
dży. W 1953 roku jego kraj uzyskał upra- 
gnioną suwerenność, którą rok później za- 
twierdziła konferencja w Genewie. Sihanouk 
nie bez podstaw obawiał się, że północni 
Wietnamczycy spróbują narzucić swoje roz- 
wiązania ustrojowe jego krajowi. W 1955 ro- 
ku zrzekł się korony na rzecz swego ojca No- 
rodoma Suramarita, a sam objął ministerstwo 
spraw zagranicznych. Wychodził z założe- 
nia, że łatwiej mu będzie nawiązać kontakty 
z komunistami po zrzeczeniu się władzy mo- 
narszej. Ponadto resort spraw zagranicznych 
wymagał sprawnego kierownictwa w dość 
złożonej sytuacji międzynarodowej. Oto bo- 
wiem północni Wietnamczycy zaczęli pro- 
wokować Wietnam Południowy, wysyłając 
na jego terytorium silne oddziały partyzanc- 
kie. Z kolei Pekin zerwał stosunki z Moskwą 
na skutek sporów ideologicznych, których 
nie dało się przezwyciężyć. 

W Kambodży coraz większą rolę zaczęli od- 
grywać radykalni komuniści, zapatrzeni na Chi- 
ny. Ich przywódcy stanowili najbardziej wy- 
kształconą elitę społeczeństwa. Khieu Sam- 
phan, Saloth Sar (późniejszy Pol Pot), leng Sa- 
ry, Hu Nim czy Hou Youn studiowali na najlep- 
szych francuskich uniwersytetach. Khieu Sam- 
phan obronił nawet w 1959 roku na uniwersyte- 
cie paryskim rozprawę doktorską, która stała 
się wykładnią ideologii Czerwonych Khmerów. 
W swojej pracy dowodził, że miasta, a w nich 
zwłaszcza bankiersko-kupieckie elity, są paso- 
żytami; rozwój państw dokonujący się dzięki 
zagranicznej pomocy jest wadliwy, ponieważ 
powoduje uzależnienie ich od obcego kapitału 
i zanik rodzimego rolnictwa. Tezy zawarte 
w pracy Khieu Samphana były zgodne z panu- 
jącą w owym czasie wśród intelektualistów mo- 
dą na różne interpretacje marksizmu. Saloth Sar 


Czerwona utopia 


Wiek XX przeszedł do historii jako stulecie ustrojów totalitarnych. Komu- 
nizm i faszyzm okazały się ostatecznie utopiami. Jednak nie wszyscy przy- 
wódcy państw i ideolodzy wyrzekli się ponętnej wizji nowego, całkowicie 

uległego społeczeństwa. 


© Pol Pot przejął pełnię 
kontroli nad Czerwonymi 
Khmerami w 1976 r., kiedy 
oficjalnie został premierem 


nie ukończył wprawdzie stu- 
diów, ale jako jedyny z ko- 
munistycznych przywódców 
przebywał w młodości na dwo- 
rze królewskim, gdzie nabył 
ogłady i elokwencji. W 1951 ro- 
ku odwiedził Jugosławię. Spo- 
sób, w jaki Tito wprowadzał 
socjalizm i mobilizował ma- 
sy do realizacji swoich wielkich projektów, za- 
imponował młodemu komuniście. Już wtedy 
Saloth Sar doszedł do wniosku, że najważniej- 
szy jest cel, a nie środki. 

W 1960 roku Saloth Sar i inni kambodżań- 
scy komuniści, którzy snuli wizję odrodzonej 
potęgi swego kraju pod czerwonym sztanda- 
rem, założyli Komunistyczną Partię Kambo- 
dży. Nie chcieli współpracy z DRW ani ze 
Związkiem Radzieckim, uważając oba kraje 
za imperialistyczne pod komunistyczną przy- 
krywką. 


Okres przygotowań 


W 1963 roku Sihanouk (od 1960 r. szef pań- 
stwa) zerwał stosunki dyplomatyczne ze Stana- 
mi Zjednoczonymi. Uczynił to pod presją Chin, 
Komunistycznej Partii Kambodży i groźby ata- 
ków ze strony północnowietnamskich partyzan- 
tów. Jego państwo było za słabe, aby obronić się 
przed ewentualnym atakiem sąsiadów. Ponadto 
najbardziej radykalni komuniści, których nazy- 
wał Czerwonymi Khmerami, zorganizowali 


© Książę Norodom Sihanouk okazał się 
bardzo zręcznym politykiem, choć sojusz 
z Czerwonymi Khmerami nie przysporzył 
mu popularności 


zbrojne oddziały. Podjęły one walkę z wojskami 
rządowymi. Przeciw Sihanoukowi opowiedziała 
się także część armii dowodzona przez proame- 
rykańskich generałów. 

Dwa lata później wybuchła kolejna wyni- 
szczająca wojna na Półwyspie Indochińskim, 
tym razem pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a oddziałami Wietkongu (Vietcongu). Początko- 
wo działania zbrojne ograniczały się do teryto- 
rium Wietnamu Południowego i celem amery- 
kańskich ataków były bazy Wietkongu, ukryte 
w tropikalnych lasach wzdłuż granicy Wietna- 
mu z Laosem i Kambodżą. Wkrótce jednak oka- 
zało się, że część transportów zaopatrujących si- 
ły komunistów przechodzi przez terytorium 
Kambodży, a książę Sihanouk uzupełnia skarb 

7 państwa, tolerując ów proce- 
der. Pod koniec lat sześć- 
dziesiątych XX wieku Ame- 
rykanie podjęli bezpośrednie 
ataki na wybrane cele w DRW, 
a także na bazy Wietkongu 
w Kambodży. Jednocześnie 
CIA rozpoczęła przygotowa- 
nia do usunięcia niewygod- 
nego księcia Sihanouka i za- 
stąpienia go bardziej przy- 
chylnym dla Amerykanów 
reżimem wojskowym. Siha- 
nouk rozumiał, że jego nie- 
przejednana postawa wobec 
Stanów Zjednoczonych mo- 
że stworzyć Kambodży wie- 
le problemów politycznych. Na początku 1969 ro- 
ku ponownie nawiązał stosunki dyplomatycz- 
ne ze Stanami Zjednoczonymi. Jednak dla opo- 
zycji ustępstwo to okazało się niewystarczają- 
ce. W sierpniu parlament powierzył misję utwo- 
rzenia rządu generałowi Lon Nolowi. Ten z ko- 
lei powołał na stanowisko wicepremiera księ- 
cia Sirik Mataka, który jawnie opowiadał się 
przeciwko Sihanoukowi. Nowy rząd zawiesił 
wiele radykalnych reform i doprowadził do 
prywatyzacji monopoli i banków. Jednocześ- 
nie z rządu zaczęli odchodzić ministrowie 
wierni poprzedniemu kierownictwu. W listo- 
padzie dotychczasowy szef państwa miał prze- 
ciwko sobie cały rząd i większość parlamentu. 
W styczniu 1970 roku udał się w podróż zagra- 
niczną, rzekomo w celach omówienia współ- 
pracy francusko-kambodżańskiej. W rzeczy- 
wistości Sihanouk zamierzał odwiedzić Mo- 
skwę, Pekin i Hanoi, aby przekonać je o ko- 
nieczności ewakuacji baz Wietkongu z Kam- 
bodży. W tym samym czasie w kraju władze 
zaczęły prześladowania ludności wietnam- 
skiej. Lon Nol postanowił ostatecznie zdyskre- 


dytować księcia. W połowie marca 
zażądał natychmiastowego wyja- 
zdu wszystkich Wietnamczyków 
z Kambodży. 17 marca kontrolę 
nad policją i siłami bezpieczeń- 
stwa przejął książę Sirik Matak. 
Dzień później generał Lon Nol 
(przy naciskach Sirik Mataka i in- 
spiracji Stanów Zjednoczonych) 
dokonał zamachu stanu i podpisał 
dekret usuwający ze stanowiska 
księcia Sihanouka. W kraju rozpo- 
częła się wielka akcja propagando- 
wa przeciwko obalonemu księciu. 
Oskarżano go o knowania z ko- 
munistami, korupcję i nepotyzm, 
a nową ekipę rządzącą przedsta- 
wiano jako tych, którzy pragną ocalenia Kam- 
bodży od ruiny gospodarczej. W miastach decy- 
zje rządu przyjęto z zadowoleniem, na wsi jed- 
nak uznano obalenie byłego monarchy za świę- 
tokradztwo. Wybuchło powstanie chłopskie, stłu- 
mione przez armię. Sihanouk przebywał akurat 
w Moskwie i zamach kompletnie go zaskoczył. 
Nie zważając jednak na sytuację, udał się do Pe- 
kinu, gdzie po raz pierwszy miał okazję rozma- 
wiać z przedstawicielami komunistów. Po dłu- 
gich rozmowach powołał do życia Zjednoczony 
Front Narodowy Kambodży (FUNK), w które- 
go skład weszli Czerwoni Khmerzy. Lon Nol zi- 
gnorował egzotyczny sojusz księcia z komuni- 
stami. W październiku proklamował Republikę 
Khmerską. Rodzinie Sihanouka został wytoczo- 
ny proces, zakończony — z braku oskarżonych 
(przebywali już na emigracji) — zaocznymi wy- 
rokami śmierci. 

Ekipa Lon Nola zdawała sobie sprawę, że 
głównym przeciwnikiem 30-tysięcznych sił kam- 
bodżańskich są oddziały Wietkongu. Ich stan sza- 
cowano na 60 tysięcy żołnierzy, a więc były dwu- 
krotnie liczniejsze od armii rządowej. Lon Nol 
zwrócił się więc o pomoc do Wietnamu Południo- 
wego i dowództwa Stanów Zjednoczonych w In- 
dochinach. W kwietniu 1970 roku połączone siły 
amerykańsko-południowowietnamskie wkroczy- 
ły na terytorium Kambodży. Przez 3 lata oddziały 
FUNK, których trzon stanowili Czerwoni Khme- 
rzy, współdziałały z Wietkongiem. W 1973 roku 
prezydent Stanów Zjednoczonych Richard Nixon 


© Gen. Lon Nol dał się poznać jako lojalny 
sojusznik Amerykanów. Jednak nawet przy 
ich wsparciu nie potrafił zapanować nad ży- 
wiołowym ruchem Czerwonych Khmerów 


postanowił jednak zakończyć wojnę wietnam- 
ską. Wprawdzie zapowiedział, że jego kraj bę- 
dzie kontynuować pomoc wojskową i gospodar- 
czą dla Kambodży, ale decyzja o ewakuacji 
większości amerykańskich oddziałów z Indo- 
chin zaktywizowała komunistów. W 1974 roku 
na skutek operacji podejmowanych przez Czer- 
wonych Khmerów obszar kontrolowany przez 
rząd skurczył się do kilku największych miast: 
Phnom Penh, Neak Luong, Siem Reap, Battam- 
bang i Kompong Czam (Kompong Cham). 
Choć zamieszkiwało je ponad 70 procent ludno- 
ści, były one odcięte od dostaw żywności, leków 
i artykułów gospodarczych wskutek przejęcia li- 


nii komunikacyjnych przez partyzantów. Czer- 
woni Khmerzy mieli ułatwione zadanie, ponie- 
waż ich dotychczasowy sojusznik — Wietkong, 
przeniósł swoje bazy bliżej południowowiet- 
namskiej granicy. Rząd DRW szykował się bo- 
wiem do ostatecznego rozgromienia rządu saj- 
gońskiego i podporządkowania sobie całego 
kraju. Ponadto amerykańskie bombardowania 
wiosek spowodowały masową ucieczkę ludno- 
ści do partyzantów, co ułatwiło Czerwonym 
Khmerom opanowanie prowincji. 


Piekło na ziemi Ą 
". R 
W kwietniu 1975 roku Czer- 


woni Khmerzy rozpoczęli atak pri 
na Phnom Penh. Odcięty od 4% 
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świata rząd nie mógł liczyć na pomoc nawet 
ze strony lotnictwa amerykańskiego. Lon Nol 
czym prędzej wyjechał do Stanów Zjednoczo- 
nych, przekazując władzę Saukhamowi Kho- 
yi. 12 kwietnia Stany Zjednoczone odwołały 
swój personel dyplomatyczny z Phnom Penh, 
proponując jednocześnie azyl członkom rządu 
Lon Nola. 17 kwietnia oddziały Czerwonych 
Khmerów zajęły stolicę. Równocześnie ze 
zdobyciem miasta Czerwoni Khmerzy wpro- 
wadzili nowy kalendarz, uznając rok swego 
zwycięstwa za „0”. 

Rozpoczęły się rządy terroru. Przywódcy 
Czerwonych Khmerów, zwłaszcza oficjalna 
głowa państwa Khieu Samphan (1976-1979), 
i główny ideolog Pol Pot (który zrezygnował 
teraz ze swego prawdziwego nazwiska Saloth 
Sar), postawili sobie za cel stworzenie nowego 
bezklasowego społeczeństwa, pozbawionego 
historii i tradycji. Już w lutym 
1975 roku na tajnym posiedze- 
niu kierownictwa Komunistycz- 
nej Partii Kambodży zapadła 
decyzja o oczyszczeniu społe- 
czeństwa. Jej efektem miała być 
fizyczna likwidacja intelektua- 
listów, lekarzy, policjantów, by- 
łych żołnierzy i mnichów bud- 
dyjskich. Zaraz po zdobyciu sto- 
licy Czerwoni Khmerzy prze- 
kształcili jedno z liceów w wię- 
zienie Tuol Sleng, w którym za- 
częli poddawać wszystkich podej- 


© Naloty amerykańskich bom- 
bowców na bazy Wietkongu 
i Czerwonych Khmerów obraca- 
ły w ruinę kambodżańskie wioski 


rzanych torturom i dokonywać masowych eg- 
zekucji. Doszło nawet do tego, że za zdrajcę 
mógł być uznany każdy umiejący pisać i czytać 
czy noszący okulary. Za źródło zła nowi przy- 
wódcy kraju uznali miasta, toteż jedną z pierw- 
szych ich decyzji było wysiedlenie wszystkich 
większych miejscowości, w tym przeszło 2-mi- 
lionowego Phnom Penh. W stolicy pozostała je- 
dynie dzielnica rządowa, w której znajdowały 
się także nieliczne przedstawicielstwa dyplo- 
matyczne, utrzymujące kontakty z reżimem 
Czerwonych Khmerów. Pol Pot i inni przywód- 
cy ruchu przystąpili teraz do realizacji progra- 
mu edukacji społeczeństwa przez pracę w myśl 
hasła „Kto nie pracuje, ten nie je”. Rozumiano 
je dosłownie: tysiące starych, schorowanych lu- 
dzi, nie mających siły pracować po 16 (i wię- 
cej) godzin na polach ryżowych, zostało skaza- 
nych na śmierć z głodu i wycieńczenia. Do- 
tychczasowe wsie zastąpiono komu- 
nami, w których ludzie produkowali 
nie tylko żywność, ale także odzież 
i sprzęty domowe. Życie rodzin- 
ne poddano całkowitej kontro- 
li. Zgodnie z nakazem władz 


© WiI.1975-1979 w stolicy 
Kambodży, Phnom Penh, pu- 
stką świeciły domy miesz- 
kalne i budynki rządowe. 
Czerwoni Khmerzy rabo- 
wali, co się tylko dało 
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1953 — Kambodża uzyskuje pełną suwerenność 


1955 — książę Sihanouk zrzeka się tronu na 
rzecz swego ojca Norodoma Suramarita i obej- 
muje ministerstwo spraw zagranicznych 

1960 — po śmierci ojca Sihanouk zostaje sze- 
fem państwa (nie używa już tytułu królew- 
skiego, lecz posługuje się jedynie tytułem 
książęcym). Powstaje maoistowska Komuni- 
styczna Partia Kambodży 

1970 — władzę w Kambodży przejmuje 
proamerykański gen. Lon Nol. Przebywający 
za granicą Sihanouk zakłada Zjednoczony 


Front Narodowy Kambodży (FUNK), w któ- | 


rego skład wchodzą również przedstawicie- 
le Czerwonych Khmerów 
1975 — oddziały FUNK zdobywają Phnom 
Penh, a władzę obejmują Czerwoni Khmerzy 
1976 — funkcję premiera kraju obejmuje Pol Pot. 
Dotychczasowy szef rządu książę Sihanouk zo- 
staje zmuszony do rezygnacji ze stanowiska 
i uwięziony. Jednocześnie nazwa państwa zosta- 
je zmieniona na Demokratyczna Kampucza 
1978 — w grudniu przeciwnicy Pol Pota tworzą 
Zjednoczony Front Ocalenia Narodowego 
| Kampuczy, który uzyskuje poparcie Wietnamu 
1979 — Wietkong wypiera Czerwonych Khme- 
rów z Phnom Penh, a następnie z większej 
części terytorium kraju. Tworzą oni jednak ba- 
zy, z których zaczynają atakować wojska pro- 
wietnamskiego Zjednoczonego Frontu Ocale- 
nia Narodowego Kampuczy. Heng Samrin 


obejmuje urząd premiera kraju. Nazwa pań- | 
stwa zostaje zmieniona na Kampuczańska Re- | 


publika Ludowa 

1982 — książę Sihanouk staje na czele emi- 

gracyjnego rządu, w skład którego wchodzą 

również Czerwoni Khmerzy 

| 1984 — urząd premiera obejmuje Hun Sen 

| 1985 — Pol Pot zrzeka się oficjalnie 
zwierzchnictwa nad Czerwonymi Khmera- 
mi, nadal jednak ma wpływ na ich decyzje 
i życie polityczne Kambodży 


1989 — w Paryżu odbywa się konferencja | 


w sprawie Kambodży. Jednocześnie rząd wiet- 
namski ogłasza wycofanie swoich wojsk z tego 
kraju. Po raz kolejny następuje zamiana nazwy 
kraju — tym razem na Państwo Kambodża 


1991 — w październiku uczestnicy konferencji | 


powołują do życia Najwyższą Radę Narodo- 
wą pod przewodnictwem księcia Sihanouka 
oraz zapowiadają przeprowadzenie wyborów 


pod nadzorem Tymczasowej Administracji | 


| ONZ w Kambodży (UNTAC) 
1993 — parlament Kambodży (Zgromadzenie 
| Konstytucyjne) opowiada się za przywróce- 
niem monarchii z księciem Sihanoukiem jako 
królem (od tej pory Królestwo Kambodży) 


1998 —w jednym z obozów Czerwonych Khme- | 


rów umiera Pol Pot. W lipcu w wyborach zwy- 


cięstwo odnosi Kambodżańska Partia Ludowa. | 


Hun Sen zostaje po raz kolejny premierem. 
W grudniu poddają się wojskom rządowym 
ostatni przywódcy Czerwonych Khmerów 


posiłki musiała spożywać wspólnie cała komu- 
na. Intymność została zakazana do tego stopnia, 
że za małżeńską kłótnię groziła kara śmierci. 
Społeczeństwo miało stać się bezklasowe, 
co nie znaczy, że wszyscy mieli być sobie rów- 
ni. Przywódcy Czerwonych Khmerów przeo- 


brazili się w Organizację (Angkar) — 
bezosobowe uosobienie władzy, której 
wyroki bezwzględnie egzekwowano. 
Poniżej nich znajdowały się tzw. katego- 
rie mieszkańców. Najbardziej uprzywi- 
lejowaną kategorię stanowili obywatele 
„Cieszący się całkowitym zaufaniem”. 
Najczęściej byli nimi bezrolni, niepiś- 
mienni chłopi, którzy doskonale nada- 
wali się na wykonawców najbardziej ab- 
surdalnych pomysłów kierownictwa. Ni- 
żej w hierarchii stali „kandydaci na oby- 
wateli” — sympatycy ruchu o niezbyt ko- 
rzystnym pochodzeniu społecznym bądź 
etnicznym. Wywodzili się z drobnomie- 
szczaństwa lub klasy kupieckiej, a w ich 
żyłach skutkiem mieszanych małżeństw 
płynęła często krew Czamów lub Tajów. 
Ich wspólną cechą było to, że stosunko- 
wo szybko opowiedzieli się „po właści- 
wej stronie”. Do trzeciej kategorii lud- 
ności należeli pozbawieni praktycznie 
wszelkich praw byli urzędnicy, wojsko- 
wi, nauczyciele, zamożniejsi chłopi, 
a nawet robotnicy fabryczni. Awans z tej 
kategorii do wyższej był najtrudniejszy, 
ponieważ stanowiła ona wrogą grupę społeczną 
z definicji. 

Kraj funkcjonował na zasadzie wydzielania 
racji żywnościowych. Ich wielkość zależała od 
zaszeregowania do danej kategorii. Ta prosta 


fr Więzienie Tuol Sleng w Phnom Penh stało 
się symbolem tortur i śmierci zadawanej 
w imieniu bezosobowej Organizacji (Angkar). 
Funkcję katów sprawowali żołnierze Czerwo- 
nych Khmerów 


f Sklepy za czasów Czerwonych Khmerów w niewielkim stopniu przypominały normalne 
obiekty handlowe. Stanowiły raczej punkty wydawania reglamentowanej żywności 


polityka obliczona była na wyniszczenie trze- 
ciej kategorii, której przedstawiciele pracowali 
najciężej, a otrzymywali najmniej żywności. 
Nic dziwnego, że po latach, gdy Świat dowie- 
dział się o zbrodniach Pol Pota i jego współpra- 
cowników, ryżowe pola zyskały miano „pól 
śmierci”. Pieniądze zostały zlikwidowane, 
podobnie jak wszelka własność prywatna. No- 
wy rząd posunął się nawet do nakazywania 
małżeństw korzystnych — jego zdaniem — z po- 
wodów ideologicznych. 

Świat jednak niewiele wiedział o wewnętrz- 
nych sprawach Kambodży. Rządy Khieu Sam- 


phana, a następnie od 1976 roku Pol Pota (do 
1979 r.), były pomimo licznych protestów uzna- 
ne i miały swoich przedstawicieli w ONZ. 
W 1975 roku do kraju powrócił książę Sihanouk 
i nominalnie znów został szefem państwa. Rok 
później z rozkazu Pol Pota aresztowano go jed- 
nak i aż do 1979 roku przetrzymywano w wię- 
zieniu. W 1976 roku Czerwoni Khmerzy zmie- 
nili również nazwę państwa na Demokratyczna 
Kampucza, chcąc podkreślić swoje zerwanie 
z tradycją. Jedynie prastary Angkor, którego 
symbolem pozostał kompleks świątynny Ang- 
kor Wat, miał funkcjonować w Świadomości 


społecznej jako symbol odnowy państwa i spo- 
łeczeństwa. Polityka biologicznego wyniszcze- 
nia narodu wydała straszliwe owoce. W roku 
1979 w całej Kambodży było zaledwie kilkuset 
lekarzy, około 500 mnichów buddyjskich oraz 
niewielu ocalałych nauczycieli i urzędników. 


Upadek 


W kraju działo się coraz gorzej. Niewolnicza 
praca nie zapewniała wystarczających plonów. 
Ryżu nie starczało ani na eksport, ani na wyży- 
wienie własnej ludności. Przedstawiciele Demo- 
kratycznej Kampuczy w ONZ w dramatycznych 
apelach prosili świat o pomoc, jednocześnie 
skrzętnie ukrywając własne zbrodnie. Pol Pot 
wzorem Stalina, chcąc umocnić szeregi władzy, 
zaczął dokonywać czystek. Część Czerwonych 
Khmerów w obawie o własne życie doszła do po- 
rozumienia z członkami opozycji, którzy prze- 
trwali eksterminację. W grudniu 1978 roku utwo- 
rzyli oni na terytorium DRW Zjednoczony Front 
Ocalenia Narodowego Kampuczy. Pod koniec 


jęła zmianę, ponieważ no- 


miesiąca oddziały północnowietnamskie 
wraz z siłami Frontu zaatakowały Kam- 
bodżę. W styczniu 1979 roku wyparły 
Czerwonych Khmerów z Phnom Penh. 
Nazwę państwa zmieniono na Kampu- 
czańska Republika Ludowa. Część 
Czerwonych Khmerów opowiedziała się 
po stronie wojsk rządowych, inni nie 
czekając na dalszy rozwój wypadków, 
uszli do Tajlandii, gdzie razem ze swy- 
mi ofiarami otrzymali status uchodź- 
ców politycznych. Niektórzy schronili 
się w północno-zachodniej części kraju 
(na granicy z Tajlandią) i rozpoczęli wal- 
kę partyzancką z Frontem. Ruchem 
nadal kierowali: Pol Pot, Khieu Sam- 
phan, leng Sary oraz No- pg - 

un Chea. W części kontro- 
lowanej przez nich wciąż 
panował terror, ale na dal- 
sze eksperymenty społecz- 
ne nie było ani miejsca, ani 
czasu. Na czele nowego 
rządu stanął prowietnam- 
ski komunista Heng Sam- 
rin. Ludność z ulgą przy- 


wy rząd zaczął prowadzić 
znacznie łagodniejszą po- 
litykę wewnętrzną. Prowiet- 
namski rząd zaniepokoił 
Waszyngton i Pekin. Rów- 
nież książę Sihanouk był 
mu nieprzychylny. W ro- 
ku 1982 utworzył kolejny 
rząd na uchodźstwie, w któ- 
rym znaleźli miejsce tak- 
że Czerwoni Khmerzy. Do- 
szło do nadzwyczaj para- 
doksalnej sytuacji — Pol 
Pot i jego klika zaczęli 
otrzymywać pomoc nie tylko z Chin, ale tak- 
że ze Stanów Zjednoczonych. W 1984 roku 
Henga Samrina zastąpił na stanowisku premiera 


© W 1985 r. stary i schorowany Pol Pot zrzekł 
się kierowania organizacją Czerwonych Khme- 
rów. Nieoficjalnie jednak nadal wywierał 
wpływ na ich politykę 


e Część Czerwonych Khmerów przeszła 
w 1979 r. na stronę wojsk rządowych, nie wi- 
dząc sensu dalszej walki 


bardziej elastyczny przedstawiciel prowietnamskich 
komunistów — Hun Sen. Rok później Pol Pot oficjal- 
nie zrzekł się kierownictwa Czerwonych Khmerów, 
nadal jednak jego zdanie było decydujące w spra- 
wach prowadzonej przez nich polityki. W 1987 ro- 
ku Sihanouk spotkał się z Hun Senem w Phnom 
Penh, aby omówić przyszłość kraju. Owocem ich 
rozmów było zwołanie dwa lata później, w sierp- 
niu 1989 roku, konferencji w Paryżu, poświęco- 
nej przyszłości państwa (od czerwca tego roku 
noszącego nazwę Państwo Kambodża). W roku 
1991 Hun Sen i Sihanouk zawarli porozumienie. 
W myśl jego postanowień władzę w Kambodży 
miała przejąć Najwyższa Rada Narodowa pod 
przewodnictwem księcia Sihanouka. Jednocześ- 
nie do kraju miała przybyć Tymczasowa Admi- 
nistracja ONZ (UNTAC), aby nadzorować przy- 
gotowania do wyborów parlamentarnych. Wybo- 
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"| rów przeciwko własnemu naro- 
dowi przyniosła śmierć i kalec- 
two setek tysięcy ludzi. Przez 
wiele lat postrachem kambo- 
dżańskich chłopów były miny 
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ry odbyły się w maju 1993 roku. 
Zwycięstwem podzielili się zwo- 
lennicy Sihanouka i komuniści 
z Kambodżańskiej Partii Lu- 
dowej Hun Sena (istniejącej od 
1981 r.). Czerwoni Khmerzy zboj- 
kotowali wybory i postanowili 
kontynuować walkę z rządem. 
Ich wpływy jednak zaczęły ma- 
leć z dnia na dzień. Zgromadze- 
nie Konstytucyjne przywróciło 
monarchię i Sihanouk ponownie 
został wybrany na króla, a Hun 
Sen otrzymał stanowisko drugie- 
go premiera. Pomiędzy obu ugru- 
powaniami trwała jednak rywali- 
zacja. W 1997 roku Hun Sen ogra- 
niczył wpływ monarchistów na władzę. Rok 
później kierowana przez niego partia odniosła 
zwycięstwo w wyborach, a on sam został premie- 
rem. W tym samym roku świat obiegła wiado- 
mość o śmierci Pol Pota. Niedobitki Czerwonych 
Khmerów z Khieu Samphanem i Noun Chea na 
czele w grudniu 1998 roku złożyły broń. Nadal 
jednak sytuacja w Kambodży jest bardzo niepewna. 


Cena autonomii 


Palestyńczycy są jednym z tych narodów, dla których 
historia nie była łaskawa. Podczas gdy większość kra- 
jów arabskich stopniowo odzyskiwała niepodległość 

w okresie międzywojennym i pierwszych dwóch deka- 
dach po II wojnie światowej, o Palestyńczykach zupeł- 
nie zapomniano. Przypomniano sobie dopiero wówczas, 
gdy członkowie Organizacji Wyzwolenia Palestyny 


(OWP) podjęli walkę zbrojną. 


czasach, gdy nad Bliskim Wschodzie 
powiewała flaga turecka, nie istniały 
większe problemy narodowościowe. 
Buntowali się Kurdowie na Wschodzie i chrześci- 
janie na Bałkanach, ale ludność arabska wydawa- 
ła się zadowolona z rządów wyznawców Proroka. 


Zarzewie konfliktu 


I wojna światowa doprowadziła jednak do 
rozpadu ongiś potężnego imperium osmańskie- 
go i postawiła pod znakiem zapytania przy- 
szłość Syrii, Mezopotamii i Palestyny. W roku 
1917 brytyjski minister spraw zagranicznych 
Arthur James Balfour opracował deklarację, 
w której wskazał na konieczność utworzenia 
„żydowskiego domu narodowego” w Palesty- 
nie. Wprawdzie dokument mówił również o ko- 
nieczności poszanowania praw innych narodo- 
wości zamieszkujących ten region, ale ludność 
arabska odniosła się do niego z jawną wrogo- 
ścią. W 1922 roku Liga Narodów ostatecznie 
zatwierdziła brytyjski mandat nad Palestyną. 
Jednocześnie ustaliła zasady, na jakich brytyj- 
ski komisarz miał się kontaktować z Agencją 
Żydowską (Jewish Agency), reprezentacją coraz 
liczniej napływających Żydów. Brytyjczykom 
zabrakło jednak wyobraźni, aby uczynić jaki- 
kolwiek gest pod adresem Arabów. W 1925 ro- 
ku Balfour osobiście przybył do Palestyny, 
chcąc na własne oczy przekonać się o postępie 
„normalizacji sytuacji na Bliskim Wschodzie. 
Ludność arabska tłumnie wyszła na ulice, skan- 
dowano wrogie hasła, doszło do walk z żandar- 
merią brytyjską. Kolejna fala krwawych zamie- 
szek wybuchła 4 lata później. Ta sytuacja zanie- 
pokoiła władze brytyjskie. W latach 1933-1934 
rząd brytyjski nakazał ograniczenie liczby emi- 
grantów żydowskich do Palestyny, mimo że 
właśnie wtedy nastąpił ich exodus z hitlerow- 
skich Niemiec. W tym okresie na 60 tysięcy 
certyfikatów potwierdzonych przez Agencję 
Żydowską Anglicy uznali jedynie 18 tysięcy. 
Wielu Żydów wyjeżdżało do Palestyny niele- 


galnie, a ich liczba mimo brytyjskich restrykcji 
stale wzrastała. 


W listopadzie 1947 roku ONZ uchwaliła plan 
podziału Palestyny na 2 państwa: żydowskie 
(14,1 tys. km?) i arabskie (11,7 tys. km). Jerozolima 
miała pozostać strefą neutralną. W maju 1948 ro- 
ku przewodniczący Agencji Żydowskiej Dawid 
Ben Gurion ogłosił powstanie Państwa Izrael. 
W odpowiedzi na to wojska Ligi Państw Arab- 
skich (LPA), głównie Egiptu, Syrii, Libanu i Jor- 
danii, rozpoczęły ofensywę przeciwko państwu 
żydowskiemu, licząc na jego szybką likwidację. 
Ich rachuby okazały się mylne. W ciągu półrocz- 


©. Minister spraw zagra- 
nicznych Wielkiej Bryta- 
nii Arthur James Balfour 
wierzył, że podział Pale- 
styny na dwa państwa 
— arabskie i żydowskie, 
może przynieść pokój 
w tym regionie 


nych ciężkich walk Izrael 
zdołał obronić swoją nie- 
podległość i w 1949 roku 
było już wiadomo, że na 
Bliskim Wschodzie rodzi 
się nowa potęga. W kolej- 
nych wojnach, w latach 
1956, 1967 i 1973, Izrael 
powiększył swój obszar 
o Okręg Gazy, wzgórza 
Golan i Zachodni Brzeg 
(Jordanu), stając się największym mocarstwem 
bliskowschodnim. W 1979 roku zawarł porozu- 
mienie pokojowe z Egiptem, które złamało jed- 
ność krajów arabskich. Wojna iracko-irańska 
w latach 1980-1988 i atak Saddama Husajna na 
Kuwejt w 1990 roku ukazały ogromne sprzeczno- 
ści w świecie islamu. Wielu przywódców arab- 
skich zaczęło więc poważnie zastanawiać się nad 
oficjalnym uznaniem Izraela. 


Początki ruchu palestyńskiego 


Początkowo Palestyńczycy występowali 
przeciw Izraelowi spontanicznie. Wprawdzie od 
1920 roku istniał Arabski Kongres Palestyński, 
ale stanowił on jedynie polityczną ich reprezen- 
tację. W tym czasie zresztą na obszarze brytyj- 
skiego mandatu Arabowie stanowili 90 procent 
ludności. Wojna w latach 1948-1949 zaktywi- 
zowała środowiska palestyńskie do walki. Wie- 
lu Palestyńczyków wzięło w niej udział w szere- 
gach armii państw arabskich. Wśród nich zna- 
lazł się 19-letni Jasir Arafat, pełniący funkcję se- 
kretarza jednego z palestyńskich przywódców, 
Abdelkadera Husseiniego. Klęska wojsk arab- 
skich spowodowała, że 726 tysięcy Arabów mu- 
siało uchodzić z obszaru Palestyny. Arafat udał 
się wówczas do Kairu i podjął studia inżynieryj- 
ne. Po przejęciu władzy przez Gamala Abd-el 
Nasera zgłosił się na ochotnika do wojska, gdzie 
przeszedł gruntowne przeszkolenie w zakresie 
stosowania materiałów wybuchowych. W tym 
czasie stanął na czele Federacji Studentów Pa- 
lestyńskich i prowadził ożywioną agitację na 
rzecz likwidacji Izraela i utworzenia niepodleg- 
łego państwa palestyńskiego. Rok 1956 okazał 
się kolejną palestyńską porażką. Wojska izrael- 


skie zajęły egipski Synaj. Tylko międzynarodo- 
wa mediacja uratowała Egipt od utraty Kairu. 
Arafat wyjechał wówczas do Kuwejtu, gdzie 
otworzył własną firmę budowlaną. Nadal jednak 
utrzymywał kontakty z dawnymi współtowarzy- 
szami walki i prowadził działalność polityczną. 
Z jego inicjatywy w 1958 roku powstał Pale- 


styński Ruch Wyzwolenia Narodowego — Fatah, 
który miał kontynuować walkę zbrojną z Izrae- 
lem. Arafat wydawał także pismo „Nasza Pale- 
styna”, propagujące ideę wolnego państwa pale- 
styńskiego. W 1964 roku pod auspicjami Ligi 
Państw Arabskich powstała Organizacja Wy- 
zwolenia Palestyny (OWP). Powołano ją do ży- 
cia na I Palestyńskim Kongresie Narodowym, 
który nieprzypadkowo odbył się w Jerozolimie. 
Głównym celem OWP było podporządkowanie 
sobie małych ugrupowań palestyńskich i koor- 
dynacja dalszych działań. Arafat nie odegrał 
wówczas większej roli. Sam zresztą stał na sta- 
nowisku, że legalne działania nie przywrócą Pa- 
lestynie niepodległości, a jedyną skuteczną me- 
todą jest terror. W tym samym roku jego bojow- 
nicy wzięli udział w swojej pierwszej akcji na 
terenie Izraela. Wysadzili stację pomp. 

Ruch palestyński nie stanowił jednak jedno- 
ści, jak chcieli przywódcy OWP. Nawet wów- 
czas, gdy w 1969 roku na jego czele stanął Ja- 
sir Arafat. Wśród OWP istniała bowiem silna 
grupa uważająca się za marksistów, jak również 
bezwzględni terroryści, którzy chętnie praco- 
wali w środowiskach emigracji palestyńskiej. 
Pierwsza większa secesja z OWP miała miejsce 
w 1967 roku. Georges Habasz, przywódca Lu- 
dowego Frontu Wyzwolenia Palestyny (LFWP), 
postanowił działać na własną rękę. Pod przy- 
krywką marksistowskiej ideologii 


zwerbował 


pewną grupę sympatyków w zachodniej Euro- 
pie, która wsparła jego terrorystyczne poczyna- 
nia. Już w 1968 roku ludzie Habasza porwali 
samolot lecący z Rzymu do Tel Awiwu. W za- 
mian z uwolnienie kilkunastu palestyńskich 
więźniów Izraelczykom udało się uwolnić pa- 
sażerów. W tym samym roku granatami został 
obrzucony samolot El Al na lotnisku w Ate- 
nach. W 1969 roku od OWP odłączył się Ludo- 
wo-Demokratyczny Front Wyzwolenia Palesty- 
ny Nadżefa al-Hawatmy. I to ugrupowanie pod- 
jęło akcje terrorystyczne. Oprócz nich istniały 
organizacje palestyńskie związane z Syrią i Ira- 
kiem. Choć oficjalnie uznawały przywódczą ro- 
lę OWP, w rzeczywistości realizowały dyrekty- 
wy swoich „opiekunów ”. W 1970 roku działal- 


0 © Naulicach Jerozolimy codziennie można 
spotkać patrole wojskowe, których zadaniem jest 
zapobieganie kolejnym zamachom. Te Środki 0s- 
trożności bardzo często okazują się nieskuteczne 
— bomby nadal wybuchają, powodując Śmierć 
i ciężkie okaleczenia wielu przypadkowych ludzi 


ność rozpoczął odłam Fatahu Abu Dauda 
Czary Wrzesień. 2 lata później od kul jego 
członków zginęło 11 izraelskich sportowców, 
przybyłych na olimpiadę w Monachium. Izrael 
podjął działania odwetowe. 12 członków Czar- 
nego Września zostało wytropionych przez Mo- 
sad w Europie Zachodniej i zlikwidowanych 
w ciągu kilkunastu miesięcy od tragicznych 
wydarzeń w Monachium. Nie wpłynęło to na 
postawę władz OWP oraz innych organizacji 
palestyńskich. Terror kwitł w najlepsze, co wię- 
cej — zyskał możnych protektorów w postaci 
rządów takich państw, jak Syria, Iran czy Libia. 
Szkoleniem terrorystów zajmowały się również 
kraje bloku wschodniego. głównie ZSRR, Cze- 
chosłowacja i NRD, które w terrorystach wi- 
działy straszak wobec państw zachodnich. 
Kiedy w 1982 roku na bliskowschodniej sce- 
nie pojawiła się Partia Boga (Hezbollah) — orga- 


nizacja libańskich szyitów sym- 
patyzujących z Iranem, ugrupo- 
wania palestyńskie szybko na- 
wiązały z nią współpracę. Dzięki 
tym kontaktom zaczęły otrzymy- 
wać hojne wsparcie finansowe 
i broń oraz uzyskały dostęp do 
nowoczesnych środków łączno- 
ści. Po kolejnej serii zamachów 
okazało się, że żadna instytucja, 
żaden izraelski samolot nie jest 
nigdzie naprawdę bezpieczny. 
Mimo to w czerwcu 1982 roku 
wojska izraelskie wkroczyły do 


© Porozumienie Sadat-Be- 
gin z 1979 r. miało otworzyć 
nową erę stosunków arabsko- 
-izraelskich 


Libanu. Zepchnęły bojowników OWP i oddzia- 
ły syryjskie do zachodniej części Bejrutu, ale 
zamiar likwidacji palestyńskich obozów szkole- 
niowych nie powiódł się. Nie zmieniło sytuacji 
nawet wkroczenie do Libanu sił ONZ. 

Wielkim szokiem dla krajów arabskich było 
ujawnienie faktu posiadania przez Izrael broni 
nuklearnej. Oznaczało to bowiem, że żadna ko- 
alicja arabska nie będzie w stanie pokonać pań- 
stwa żydowskiego. Nikt nie miał wątpliwości, 
iż zepchnięci w kierunku morza Izraelczycy nie 
zawahają się użyć tej ostatecznej broni. 


Intifada 


W 2. połowie lat osiemdziesiątych zamachy 
nadal były zmorą Izraela i krajów Europy Zachod- 
niej, chociaż ich liczba wydatnie zmalała. Od 1974 
roku OWP została uznana przez przywódców państw 
arabskich za jedynego reprezentanta narodu palestyń- 
skiego i uzyskała status obserwatora ONZ, tak więc 
Arafat musiał w większym stopniu liczyć się z opinią 
publiczną. Nie mógł porywać samolotów i bezkar- 
nie wysadzać różnych instytucji, a następnie przema- 
wiać na forum Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Poza 
tym światowy rozgłos nadany sprawie palestyń- 
skiej mógł przysporzyć jej zagranicznych sympaty- 
ków i zaowocować wymiernym wsparciem. W ro- 
ku 1987 zaostrzyła się sytuacja w Libanie. Kraj zo- 


m Jasir Arafat poświęcił całe życie 
sprawie palestyńskiej. Bez względu na 
ocenę moralną przeszłości tego polityka 
trzeba uznać jego czołową rolę w powo- 
łaniu do życia Autonomii Palestyńskiej 


stał rozdarty na kilka części przez zwal- 
czające się milicje muzułmańskie i chrze- 
ścijańskie. Od kul zamachowców zginął 
nawet libański premier Rashid Karami. 
W lutym wkroczyły na obszar Libanu 
wojska syryjskie. Rozdzieliły walczące 
strony, ale jednocześnie rozciągnęły pa- 
ochronny nad obozami terrory- 
stów palestyńskich. Coraz więcej bo- 
jowników zaczęło nielegalnie przedosta- 
wać pa na tereny okupowane przez 
Izrael. Nasiliły się akcje sabotażowe 
na tych wiódł 

We wrześniu 1987 roku na Zachodnim 
Brzegu i w Okręgu Gazy wybuchły gwał- 
towne demonstracje. Młodzi Palestyńczy- 
cy w wielu miejscach podpalili żydowskie 
domy i sklepy i zaatakowali kamieniami 
posterunki armii izraelskiej. Wystąpienia 
miały tak dramatyczny przebieg, że zaczęto 
mówić o powstaniu palestyńskim — intifadzie. 
Wybuch zamieszek zaskoczył nawet kierownic- 
two OWP. Wydawało się, że sytuacja wymknęła 
się Arafatowi spod kontroli. Jednak dowództwo 
OWP dostrzegło w intifadzie szansę ponownego na- 
głośnienia sprawy palestyńskiej. W lutym 1988 roku 
OWP zakupiła w Grecji stary prom „Sol Phryne”, 
który natychmiast został przemianowany na „Po- 
wrót” („Al-Awda ). Jego zadaniem było demon- 
stracyjne przewiezienie do Izraela 131 uchodź- 
ców palestyńskich. Do akcji jednak nie doszło. 
14 lutego grupa operacyjna Mosadu zlikwidowa- 
ła w cypryjskim mieście Limassol 3 organizato- 
rów wyprawy „Powrotu”: pułkowników Moham- 
meda Basema Tamimiego i Marwana Kajalimie- 
go oraz Hasana Buheisa — członka Kierownictwa 
Okupowanych Ziem Ojczystych OWP, lepiej 
znanego jako Abu Hasan. Następnego dnia ktoś 
podłożył bombę w dolnej części kadłuba „,Po- 
wrotu”. Eksplozja unieruchomiła statek. 

Porażki nie zniechęciły jednak OWP. W li- 
stopadzie 1988 roku proklamowała ona nieza- 
leżne państwo palestyńskie. Jego struktura 
przypominała państwa podziemne z okresu II woj- 
ny światowej. Działał rząd, administracja lokal- 
na, a nie istniało terytorium. Społeczność mię- 
dzynarodowa również uznała niezależne pań- 
stwo Palestyńczyków, choć za jego reprezenta- 
cję uważała OWP. Dość szybko fundamentali- 
ści palestyńscy powołali własną organizację 
Muzułmański Ruch Oporu (Hamas), na której 
czele stanął szejk Ahmad Jassin. Sprzeciwiała 
się ona jakimkolwiek rozmowom z Izraelem. 
Wtórowała jej w tym inna terrorystyczna orga- 
nizacja o wyraźnie proirańskim nastawieniu 
Święta Wojna (Dżihad). Kierował nią fanatycz- 
ny wróg Izraela — Fathi Szkaki. Obie w krótkim 
czasie okryły się złą sławą. 

Po wybuchu wojny w Zatoce Perskiej w roku 
1990 OWP niefortunnie opowiedziała się po stro- 
nie Saddama Husajna. Wielu Palestyńczyków 
zatrudnionych w Kuwejcie stanęło po stronie 
najeźdźców, co wzbudziło nienawiść Arabów. 
Jedynie Syria i Irak nadal sprzyjały poczyna- 
niom OWP, jednak Irak wkrótce został pokona- 


rasol 


ny, a prezydent Syrii Hafiz al-Asad nie 
chciał samotnie toczyć kolejnej wojny 
z Izraelem. W niekorzystnej sytuacji zna- 
leźli się również Izraelczycy. Intifada bo- 
wiem nie dała się opanować i po stłumie- 
niu jednych ognisk walki wciąż wybucha- 
ły nowe. W kierownictwie OWP zaczął 
przeważać pogląd, że krwawe rzezie nie 
przyniosą niepodległości Palestyńczy- 
kom. Możni protektorzy byli albo elimi- 
nowani z gry, jak Saddam Husajn, albo 
uważali, że wspieranie terroryzmu zbyt 
wiele kosztuje, jak Al-Asad czy prezydent 
Iranu Ali Chamenei. Akcję dyplomatycz- 
ną prowadziła również ONZ, a za pokojo- 
wym rozwiązaniem opowiadały się Stany 
Zjednoczone i Rosja. 


Narodziny Autonomii Palestyńskiej 


Przełom nastąpił w 1993 roku. W Ma- 
drycie doszło do konferencji pokojowej 
z udziałem Izraela, krajów arabskich i de- 
legacji palestyńskiej. 13 września 1993 ro- 
ku w Waszyngtonie Jasir Arafat i premier 
Izraela Icchak Rabin podpisali w obecno- 
ści prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Billa Clintona porozumienie o utworzeniu 
Autonomii Palestyńskiej w Okręgu Gazy 
i Jerychu. Trzeba jednak pamiętać, że 
część okupowanych terytoriów nigdy nie 
należała do Izraela. Okręg Gazy do roku 
1967 był pod zarządem egipskim, a Jery- 
cho należało do Jordanii. Aby porozumie- 
nie mogło wejść w życie, oba kraje musia- 
ły wyrazić zgodę na przekazanie tych ziem 
Palestyńczykom. Izrael miał stopniowo 
oddać władzę Palestyńczykom oraz wyco- 
fać swoje wojska. Porozumienie waszyng- 
tońskie oznaczało także, że OWP i Izrael 
wzajemnie uznały swoje istnienie. 

Wzbudziło to jednak niezadowolenie 
w szeregach Hamasu i Dżihadu. Porozu- 
mienia nie darzyli sympatią także człon- 
kowie skrajnie prawicowych organizacji 
żydowskich. Zarówno dla jednych, jak 


1958 — z inicjatywy Jasira Arafata powstaje tajna 
organizacja Palestyński Ruch Wyzwolenia Narodo- 
wego — Fatah 

1964 — pod auspicjami Ligi Państw Arabskich zostaje 
utworzona Organizacja Wyzwolenia Palestyny (OWP) 
1969 — na czele OWP staje Jasir Arafat 

1974 — przywódcy państw arabskich na konferencji 
w Rabacie (Maroko) uznają OWP za jedynego re- 
prezentanta narodu palestyńskiego 

1979 — prezydent Egiptu Anwar es-Sadat i pre- 
mier Izraela Menachem Begin podpisują porozu- 
mienie kończące 31-letni okres wojny między ich 
krajami 

1987 — we wrześniu na Zachodnim Brzegu (Jorda- 
nu) i w Okręgu Gazy wybucha powstanie palestyń- 
| skie, intifada 

| 1993 — Jasir Arafat i premier Izraela Icchak Rabin 
podpisują porozumienie o utworzeniu Autonomii 
Palestyńskiej, obejmującej Jerycho i Okręg Gazy 
1994 — Rabin i król Jordanii Husajn ibn Talal pod- 
pisują układ pokojowy 

1995 — Rabin i Arafat zawierają kolejne porozumienie, 
tym razem o rozszerzeniu Autonomii Palestyńskiej na 
cały Zachodni Brzeg Jordanu. W listopadzie Rabin gi- 
nie od kul izraelskiego ekstremisty 

1996 — nowym premierem Izraela zostaje Benjamin 
Netanjahu. W Autonomii Palestyńskiej wybory wy- 
grywają zwolennicy Arafata, który obejmuje ofi- 
cjalnie urząd prezydenta Autonomii 

1998 — kolejne porozumienie izraelsko-palestyń- 
skie przewiduje przekazanie Palestyńczykom dal- 
szych 13 procent ziem okupowanych, pod warun- 
kiem że wykreślą z Karty Palestyńskiej zapis o ko- 
nieczności zniszczenia Izraela 

1999 — nowym premierem Izraela zostaje Ehud Ba- 
rak, który zgadza się na kontynuowanie pokojowej 
polityki poprzedników, ale żąda od OWP | 
rzeczywistej walki z terroryzmem 

2000 — we wrześniu wybuchają walki na Zachod- | 
| nim Brzegu i w Okręgu Gazy. Sytuacja jest na tyle | 
poważna, że Arafat, a następnie Barak spotykają sę | 
| na początku listopada z prezydentem Clintonem. 
| Rozmowy nie przynoszą jednak spodziewanych re- 
zultatów 


i drugich zaprzestanie walki oznaczało koniec 
marzeń o unicestwieniu wroga. Rok 1994 obfi- 
tował w zamachy. W kwietniu w Ayuli eksplo- 
dował samochód-pułapka, zabijając 9 ludzi, 
a w Haderze palestyński samobójca wysadził 
autobus. Zginęło 6 osób. W październiku kolej- 
ny samobójca wysadził autobus na przedmie- 
ściach Jerozolimy, powodując śmierć 22 osób. 
Następny zamach miał miejsce w grudniu — zo- 
stało w nim rannych 12 osób. Wola pokoju oka- 
zała się jednak silniejsza. 10 października pre- 
mier Rabin i król Jordanii Husajn ibn Talal pod- 


m Układ z 1993 r. zakończył kil- 
kudziesięcioletnią wojnę pomię- 
dzy dwoma największymi wroga- 
mi na Bliskim Wschodzie — Pale- 
ńczykami i Żydami. Nie uspo- 
koił jednak sytuacji w tym rejonie 
świata 


pisali w Waszyngtonie porozumienie 
pokojowe. Kolejny potencjalny part- 
ner terrorystów odpadł z gry. Ekstre- 
miści nie dali jednak za wygraną. 
Tym razem strzały padły ze strony 
Izraelczyków. W jednym z jerozo- 
limskich meczetów fanatyk otworzył 
ogień do modlących się Palestyńczy- 
ków i zabił kilkadziesiąt osób. W od- 
powiedzi na to do sierpnia 1995 roku 
Palestyń zy dokonali 3 samobój- 
czych ataków, pozbawiając życia 
32 osoby i raniąc ponad 100 osób. 
28 września 1995 roku Rabin 
i Arafat podpisali w Białym Domu 
kolejne porozumienie, tym razem 
o rozszerzeniu Autonomii Palestyń- 
skiej na cały Zachodni Brzeg Jorda- 
nu. Tak więc Autonomia Palestyńska 
miała obejmować ponad 6200 ki- 
lometrów kwadratowych, a jej stolicą miało 
zostać miasto Ram Allah, położone w sąsiedz- 
twie Jerozolimy. Zgoda władz Izraela na prze- 
kazanie Autonomii Palestyńskiej Zachodniego 
Brzegu wzburzyła nie tylko izraelskich nacjo- 


nalistów. O swoje mienie zaczęli się obawiać 
osadnicy, których wielu przybyło w ostatnich 
latach z Rosji. 11 listopada na jednej z ulic Tel 
Awiwu Rabin został zamordowany przez eks- 
tremistę podczas wiecu pokojowego. 


Niepewna przyszłość 


W 1996 roku odbyły się wybory zarówno 
w Izraelu, jak i w Autonomii Palestyńskiej. No- 
wym premierem Izraela został przedstawiciel pra- 
wicowej partii Likud Benjamin Netanjahu, a prezy- 


Arafat. Zdo- 


dentem Autonomii Palestyńskiej Jasir 
był on ponadto zdecydowaną większość w 80-oso- 
bowej Radzie Autonomii. Obaj politycy potwier- 
dzili wolę kontynuowania dialogu, mimo saboto- 
wania go przez różne organizacje ekstremistyczne. 


W latach 1997-1998 niejednokrotnie do- 
chodziło do starć pomiędzy Palestyńczykami 
a osadnikami i pilnującymi ich żołnierzami 
izraelskimi. W 1998 roku oba kraje zawarły 
kolejne porozumienie. Tym razem w zamian 
za odzyskanie dalszych 13 procent ziem oku- 
powanych przez Izrael Palestyńczycy zgodzili 
się na wycofanie z Karty Palestyńskiej zapisu 
o zniszczeniu Izraela. Stosowne porozumienie 
podpisano 15 grudnia, gdy prezydent Clinton 
odwiedził Autonomię Palestyńską. W 1999 ro- 
ku w związku ze skandalem obyczajowym 
i zarzutami o prowadzenie nieudol- 
nej polityki wobec Palestyńczyków 
Netanjahu opuścił fotel premiera. 
Jego następca, Ehud Barak z Partii 
Pracy, obiecał dalej iść drogą dialo- 
gu, ale zażądał w zamian od OWP 
bezwzględnej walki z terroryzmem. 
We wrześniu 2000 roku na nowo 
rozgorzały walki na Zachodnim 
Brzegu. Tym razem armia izraelska 
nie przebierała w środkach i wielu 
młodych Palestyńczyków poniosło 
śmierć. Rozmowy Clintona z Arafa- 
tem i Barakiem, jakie odbyły się na 
początku listopada, nie przyniosły 
uspokojenia sytuacji. Arafat zażą- 
dał, aby Izraelczycy opuścili Jero- 
zolimę, a do Autonomii Palestyń- 
skiej weszły siły ONZ, Barak nato- 
miast się temu sprzeciwia. Podobne 


© Izrael usiłował pozbawić pale- 
styńskich terrorystów zaplecza 
w Libanie. Pomimo wielu areszto- 
wań zamiar nie powiódł się 


zdanie ma na ten temat ustępujący prezydent 
Clinton, który nie chce patronować kolejnej 
kosztownej operacji o niepewnym wyniku. 
Tak więc Autonomię Palestyńską czeka je- 
szcze wiele trudnych lat. 


Drogo okupiona wolność 


prowadziły do upadku ostatniego cara Mi- 

kołaja II i wzbudziły nadzieje w narodach 
ujarzmionych przez Rosję na odzyskanie nie- 
podległości. 


I wojna Światowa oraz dwie rewolucje do- 


W radzieckim imperium 


W maju 1917 roku zebrał się I Kongres Pół- 
nocnego Kaukazu, na którym przedstawiciele 
różnych narodowości kaukaskich powołali do ży- 
cia Komitet Centralny Unii Północnego Kaukazu 
i Dagestanu. W maju 1918 roku Komitet ogłosił 
powstanie niepodległej Republiki Północnego 
Kaukazu. Nowe państwo zostało uznane przez 
Niemcy, Austro-Węgry i Turcję, która ponadto 
zawarła z nim sojusz. Radość mieszkańców Kau- 
kazu nie trwała jednak długo. Zachodni sprzy- 
mierzeńcy przegrali wojnę, zaś na terytorium 
Czeczenii i Dagestanu wdarły się białogwar- 
dyjskie pułki generała Antona I. Denikina, który 
nie chciał słyszeć o niepodległym Kaukazie. 
W sierpniu szejk Uzun Hadzi doprowadził 
wprawdzie na krótko do oswobodzenia Czecze- 
nii, Dagestanu i Osetii, ale wkrótce na wyzwolo- 
ny obszar wtargnęły oddziały Armii Czerwonej. 
Początkowo Czeczeni odnieśli się przychylnie do 
bolszewików, którym pomagali nawet ścigać nie- 
dobitki armii Denikina. Rychło jednak okazało 
się, że nowi władcy Rosji nie zamierzają tolero- 
wać niepodległego islamskiego państwa na połu- 
dnie od swoich granic. Kiedy jednostki Armii 
Czerwonej przystąpiły do pacyfikacji kaukaskich 
miast i wiosek, w Czeczenii i Dagestanie wybu- 
chło przeciwko nim powstanie pod wodzą Nu- 
zmudtina Gocymskiego, Saida Beka i pułkowni- 
ka Katimasa Alhikhano- 
wa. Po krwawym stłumie- 
niu rewolty w 1920 roku 
Rosjanie połączyli różne 
etnicznie skrawki Kauka- 
zu w Górską Autonomicz- 
ną Socjalistyczną Repu- 
blikę Radziecką. W jej 
granicach znalazły się 
wszystkie podbite narody 
Kaukazu. Wkrótce Mo- 
skwa uznała, że należy 
wyodrębnić poszczególne 


m Nikita S. Chruszczow 
chciał od początku ucho- 
dzić za prawdziwego de- 
mokratę i dlatego zezwo- 
lił Czeczenom i innym na- 
rodowościom wysiedlo- 
nym przez Stalina na po- 
wrót w rodzinne strony 


narodowości, niektóre z nich włączyć bezpo- 
średnio do Rosyjskiej FSRR, inne zamknąć 
w autonomicznych obwodach. W latach 1922— 
1924 powstały m.in. autonomiczne obwody cze- 
czeński i inguski. W 1936 roku połączono je 
w jedną Czeczeńsko-Inguską Autonomiczną So- 
cjalistyczną Republikę Radziecką (Cz-I ASRR), 
pozostającą w składzie Rosyjskiej FSRR. Cze- 


Czeczenia przez długi czas pozosta- 
wała nieznana. Dopiero w latach 
dziewięćdziesiątych XX wieku za- 
częło być o niej głośno, kiedy za- 
mieszkujący ten kraj naród po pra- 
wie 150 latach życia pod rosyjskim 
panowaniem postanowił odzyskać 
niepodległość. 


czeni, podobnie jak inne narody Kaukazu, 
od początku rządów bolszewików byli obiek- 
tem prześladowań. Napaść Niemców na ZSRR 
uznali za doskonałą okazję do odzyskania nie- 
podległości i pod wodzą Mairbeka Szaripowa 
oraz pisarza Hasana Israialowa wzniecili po- 
wstanie antyradzieckie. Wysłane na Kaukaz dy- 
wizje Armii Czerwonej, wsparte jednostkami 
NKWD, dość szybko uporały się z nieprawo- 
myślnymi góralami. W 1944 roku, gdy Armia 
Czerwona parła na Zachód pewna zwycięstwa, 
Józef Stalin oskarżył Czeczenów o współpracę 
z Niemcami, a następnie wraz z innymi ludami 
Kaukazu nakazał ich deportację do odległych 
zakątków ZSRR. 

Trzy lata po śmierci Stalina, w listopadzie 
1956 roku, KC KPZR wydał uchwałę, w której 
zrehabilitował Czeczenów oraz inne narodowo- 
ści wysiedlone z Kaukazu w czasie stalinowskich 
represji. Dzięki temu, począwszy od 1957 roku, 
mogły one powracać na swoje ojczyste zie- 
mie. Nowy szef radzieckiego państwa Nikita 
S. Chruszczow zezwolił także na przywrócenie 
Cz-I ASRR. Atmosfera odwilży poprawiła nieco 
sytuację mieszkańców Kaukazu, choć we wła- 
dzach i na eksponowanych 
stanowiskach przeważali we 
wszystkich republikach i ob- 
wodach napływowi Rosjanie. 
Oni również stanowili więk- 
szość mieszkańców miast, 
w tym czeczeńskiej stolicy — 
Grozny. Co więcej, władze ra- 
dzieckie zlikwidowały wszyst- 
kie meczety w republice i nie 
zezwoliły na postawienie ani 
jednego pomnika któremuś 
z czeczeńskich bohaterów 
narodowych, natomiast same 
w centrum Groznego wznio- 
sły cerkiew. 


Droga ku wolności 


Na fali pierestrojki, po- 
cząwszy od 1987 roku, 
w Czeczenii i Inguszetii za- 
częły samorzutnie powsta- 
wać partie polityczne oraz towarzystwa nauko- 
we i kulturalne, mające na celu działania na 
rzecz autonomii republiki. Największe znacze- 
nie zyskała Wajnachska Demokratyczna Partia 
(WDP) Zelichmana Jandarbijewa. W 1989 ro- 
ku władzę w Cz-I ASRR skupił Dogu Zawga- 
jew, pełniąc jednocześnie funkcję I sekretarza 
Cz-I Komitetu Obwodowego KPZR i przewod- 


1992 

| marzec — Republika Czeczeńska przyjmuje 
konstytucję, w myśl której jest niepodległym 
państwem świeckim. Ingusze decydują się 
na podpisanie umowy o federacji z Rosją 

| 1993 

17 kwietnia — prezydent Dżochar Dudajew 
| rozwiązuje parlament, dymisjonuje rząd 
| i wprowadza dyktaturę 

1994 

grudzień — prezydent Rosji Boris N. Jelcyn na- 
kazuje rozbrojenie wszystkich nielegalnych 
organizacji w Czeczenii. W drugiej połowie 
miesiąca wojska rosyjskie wsparte przez lotnic- 
| two podejmują próbę zajęcia Groznego 

/ 1995 

9 marca — władze Czeczenii wydają decy- 
zję o powszechnej mobilizacji 

30 marca — dowództwo rosyjskie w Cze- 
czenii przekazuje wiadomość o zdobyciu 
ostatnich punktów oporu (poza regionami 
górskimi) zwolenników Dudajewa. Jedno- 
cześnie wstrzymuje działania wojenne 

30 lipca — Rosja i Czeczenia podpisują rozejm, 
jednak wkrótce walki wybuchają ponownie 
1996 

28 maja — Rosja i Republika Czeczeńska 
podpisują porozumienie o wstrzymaniu 
walk i wymianie jeńców wojennych 

31 sierpnia — szef sztabu sił czeczeńskich 
Asłan Maschadow i gen. Aleksandr I. Le- 
bied ze strony rosyjskiej podpisują układ 
kończący wojnę w Czeczenii 

1997 

27 stycznia — wybory prezydenckie w Cze- 
czenii wygrywa Asłan Maschadow 

12 marca — władze Rosji ogłaszają amne- 
stię dla partyzantów czeczeńskich, walczą- 
cych z armią rosyjską 

1998 

15 grudnia — władze Czeczenii wprowadza- 
ją stan wyjątkowy na obszarze całego kraju 
w celu powstrzymania fali terroryzmu 

2000 

sierpień — wybuchają walki w Dagestanie, 
wkrótce potem rozpoczyna się na nowo 
konflikt rosyjsko-czeczeński 


niczącego Prezydium Rady Najwyższej Repu- 
bliki. Będąc bystrym politykiem, wkrótce do- 
strzegł konieczność reform na Kaukazie, jednak 
przyszłość republiki widział jedynie w ramach 
ZSRR. W listopadzie 1990 roku w Groznym ze- 
brał się Kongres Narodu Czeczeńskiego, który 
miał się zastanowić nad przyszłością republiki 
w obliczu nowych wydarzeń. Początkowo at- 
mosfera Kongresu była spokojna: z polecenia 
Zawgajewa przez 2 dni obrady transmitowała 
lokalna stacja telewizyjna. Jednak drugiego 
dnia na mównicę wszedł Jandarbijew. W go- 
dzinnym referacie, odebranym przez większość 
zebranych jako oficjalne stanowisko zjazdu, 
przekonywał, że oto nadszedł odpowiedni mo- 
ment na odzyskanie własnej państwowości. 
Zjazd pod naciskiem członków WDP powołał 


% ©. Boris N. Jelcyn szybko 
zrozumiał, że Rosjanie nie 
chcą postępu demokracji i roz- 
padu swego mocarstwa. Posta- 
nowił więc natychmiast upo- 
rać się z „czeczeńską rewoltą”, 
nawet jeśli miałoby to pociąg- 
nąć za sobą bombardowa- 
nia cywilnych osiedli w stolicy 
Czeczenii — Groznym 


Komitet Wykonawczy Kongresu z Dżocharem 
Dudajewem (wówczas jeszcze radzieckim ge- 
nerałem lotnictwa) na czele jako przyszłym 
prezydentem niepodległej republiki. Zawgajew 
poczuł, że traci kontrolę nad życiem politycz- 
nym w republice. We wrześniu Dudajew wygrał 
wybory prezydenckie i stanął na czele Republi- 
ki Czeczeńskiej. W listopadzie odbyło się refe- 
rendum w Cz-I ASRR na temat przyszłości re- 
publiki. Ingusze wyraźnie opowiedzieli się za 
pozostaniem w związku z Rosją, Czeczeni nie. 
Prezydent Federacji Rosyjskiej Boris N. Jelcyn 
zarządził na obszarze Czeczenii stan wyjątko- 
wy i wysłał do Groznego pułk osławionych 
czarnych beretów na wypadek zamieszek. Jed- 
nak sytuacja w samym Związku Radzieckim 
stawała się coraz bardziej napięta. W listopa- 
dzie zdelegalizowana została KPZR, a w grud- 


niu Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła roz- 
wiązanie Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich. Cz-I ASRR straciła rację 
bytu i pozostała jedynie Czeczeno-Ingu- 
szetią o wytyczonych granicach, ale bar- 
dzo niepewnej przyszłości. W 1992 roku 
nastąpił rozpad Czeczeno-Inguszetii na 
2 niezależne organizmy państwowe. Ingu- 
sze, wraz z wieloma innymi narodami, 
podpisali umowę federacyjną z Federacją 
Rosyjską i w czerwcu Republika Ingusze- 
tii weszła w jej skład. W tym samym cza- 
sie Rada Ogólnonarodowa Kongresu Cze- 
czenów (parlament) uchwaliła konstytucję, 
w której Republika Czeczeńska została za- 
pisana jako świeckie niepodległe państwo. 

Sytuację Czeczenii od początku kom- 
plikował fakt, że większość krajów nie za- 
akceptowała jej jako niepodległego pań- 
stwa, uznając tym samym kwestię cze- 


© Wojna w Czeczenii od początku zbie- 
rała krwawe żniwo po obydwu stronach 


czeńską za wewnętrzną sprawę Rosji. Du- 
dajew za wszelką cenę starał się zmienić 
ten niekorzystny stan rzeczy. Jesienią 
1992 roku wysłał do Londynu zaufanych 
ludzi — braci Rusłana i Nasabeka Ucije- 
wów, w celu zorganizowania przez nich 
druku czeczeńskich pieniędzy, paszpor- 
tów, znaczków i innych ważnych doku- 
mentów w firmie Thomas De La Rue. 
Obaj bracia zostali jednak za- 
mordowani, choć część zada- 
nia udało im się wykonać 
i w marcu 1993 roku do Groz- 
nego dotarła 10-tonowa dro- 
gocenna przesyłka. W kraju 
tymczasem coraz bardziej po- 
garszała się sytuacja ekono- 
miczna, zwłaszcza że Rosja- 
nie dość skutecznie odizolo- 
wali Czeczenię od dostaw 
żywności i innych niezbęd- 


© W walce z partyzantką 
czeczeńską Rosjanie prze- 
rzucili na Kaukaz nowoczes- 
ny sprzęt wojskowy, w tym 
czołgi, samoloty i śmigłowce 


nych artykułów z zagranicy. W parlamencie 
wielu deputowanych zaczęło głośno oskarżać 
Dudajewa o chęć zaprowadzenia dyktatury, 
a w rządzie zwolennicy wicepremiera Jaragima 
Mamodajewa opowiedzieli się za podjęciem 
dialogu z Moskwą. Na prowincji natomiast 
opozycja wobec Dudajewa utworzyła Tymcza- 
sową Radę Republiki Czeczeńskiej z Umarem 
Awturchanowem na czele. Co więcej, przewod- 
niczący rosyjskiej Dumy, Czeczen z pochodze- 
nia, Rusłan Chasbułatow, był zdania, że należy 
jak najszybciej pozbyć się Dudajewa. Sytuacja 
dla Dudajewa stała się jeszcze bardziej niebez- 
pieczna, gdy w okręgu szalińskim miejscowe 
władze powołały do życia Komitet Ocalenia 
Publicznego. W ich rękach znajdowały się bo- 
wiem czołgi byłego pułku rosyjskiego. W mar- 
cu przeciw Dudajewowi wystąpił przewod- 
niczący parlamentarnej Komisji do Spraw 
Obrony i Bezpieczeństwa, pułkownik Ibrahim 
Sulejmanow, który utworzył 
własny ośrodek opozycyjny — 
Komitet Ocalenia Narodo- 
wego Czeczenii. Dudajew, nie 
chcąc dopuścić do kompletnej 
anarchii, 17 kwietnia 1993 ro- 
ku rozwiązał parlament, zdy- 
misjonował rząd i ogłosił wpro- 
wadzenie rządów prezydenc- 
kich. 


Wybuch wojny 


Nastąpił okres gorączko- 
wych zabiegów dyplomatycz- 
nych ze strony opozycji. W lu- 
tym 1994 roku do Moskwy 
przybył Awturchanow i w imie- 
niu Tymczasowej Rady Repu- 
bliki Czeczeńskiej zapropono- 
wał Rosjanom następujący 
układ: Rosjanie pomogą usunąć Dudajewa, a Ra- 
da przywróci dawny status Czeczenii jako repu- 
bliki w ramach Federacji Rosyjskiej. Rosjanie 
przychylnie przyjęli Awturchanowa, jednak nie 
mieli jednoznacznego poglądu na sprawę cze- 
czeńską. Wicepremier Rosji Siergiej M. Szachraj 
był zdecydowany udzielić Radzie finansowego 
wsparcia, ale chciał, aby opozycja sama uporała 
się z Dudajewem. Z kolei przewodniczący Rady 
Federacji (wyższej izby parlamentu rosyjskiego) 


Władimir Szumiejko uważał, że należy skontak- 
tować się bezpośrednio z Dudajewem. Sprawę 


rozwiązał sam Dudajew, który powiedział, że 
może rozmawiać tylko z Jelcynem. W lipcu bli- 
ski współpracownik Jelcyna, Siergiej Fiłatow, 
i zastępca dyrektora Federalnej Służby Kontrwy- 
wiadu Jewgienij Sawostojanow poparli Awtur- 
chanowa. Sawostojanow wysłał jego ludziom in- 
struktorów i broń. Jednocześnie w rosyjskich me- 
diach rozpoczęła się nagonka na Dudajewa. 
W wiadomościach pokazywano m.in. ciała z od- 
ciętymi głowami, przekonując, że w taki sposób 
zwolennicy Dudajewa karzą ludzi opowiadają- 
cych się za współpracą z Rosją. 

W listopadzie oddziały podległe Awturcha- 
nowowi przypuściły szturm na Grozny. Pomimo 
wsparcia rosyjskiego lotnictwa atak nie powiódł 
się. 29 listopada Jelcyn zażądał od obu stron za- 
przestania walki. W odpowiedzi na to Dudajew 
odrzucił żądania Moskwy; z Groz- 
nego ewakuowano kobiety i dzie- 
ci. W początkach grudnia Duda- 
jew spotkał się z grupą rosyj- 
skich negocjatorów z ministrem 
obrony Pawłem I. Graczowem 
i ministrem spraw wewnętrznych 


© Salman Radujew został, 
podobnie jak Basajew, okrzyk- 
nięty bohaterem narodowym, 
kiedy wymknął się z rosyjskie- 
go okrążenia z wioski Pierwo- 
majskoje 


e Szamil Basajew dzięki 
brawurowej akcji w Bu- 
dionnowsku zyskał miano 
narodowego bohatera Cze- 
czenii. Wkrótce prezydent 
Asłan Maschadow miano- 
wał go szefem rządu 


Wiktorem Jerinem na czele. 
Rosyjscy rozmówcy zapew- 
nili czeczeńskiego prezy- 
denta, że Rosja nie użyj 
ły, jednak przypomnieli mu, 
że konstytucja rosyjska z ro- 
ku 1993 nie przewiduje se- 
cesji żadnego z jej teryto- 
riów. Kilka dni później Jelcyn 
wydał rozkaz rozbrojenia 
wszystkich nielegalnych orga- 
nizacji militarnych w Czecze- 
nii. Próba jego wykonania napotkała opór Czecze- 
nów i jeszcze w trakcie rozmów Dudajew-Gra- 
czow doszło do pierwszych starć. 14 grudnia roz- 
mowy zostały zerwane, a 18 grudnia oddziały armii 
rosyjskiej — po uprzednim nalocie — rozpoczęły 
szturm Groznego. Trzy dni później Jelcyn wygło- 
sił apel do Czeczenów, w którym stwierdził, że 
celem Rosji jest rozbrojenie terrorystów, a nie wal- 
ka z narodem czeczeńskim. Kolejne ataki rosyj- 
skie nie przyniosły rezultatów. Dopiero w styczniu 
1995 roku Rosjanom udało się zająć stolicę Cze- 
czenii, a w marcu zlikwidować ostatnie punkty 
oporu Dudajewa, nie licząc rejonów górskich. Du- 
dajew zarządził jednak powszechną mobilizację. 
Na wieść o udziale armii rosyjskiej w inwa- 
zji na Czeczenię świat odwrócił się od Rosji 
i prezydenta Jelcyna. Rada Europy odroczy- 
ła nawet termin przyjęcia 
Rosji do swego grona, a pre- 
zydent Stanów Zjednoczo- 
nych Bill Clinton stwier- 
dził, że bardzo obawia się 
„korozji reform” w tym 
kraju. Natomiast Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych 
Afganistanu złośliwie zau- 
ważyło, że znając efekty 
rosyjskich działań w jego 
kraju, Rosja zapewne nie 
zwycięży w konflikcie 
czeczeńskim. 


E SI- 


Wojna totalna 


15 czerwca 1995 roku 
Rosją wstrząsnęła akcja 
czeczeńskiego bojownika 
Szamila Basajewa. Na czele 
niewielkiego oddziału zajął 
on szpital w mieście Budion- 
nowsk w Kraju Stawropol- 
skim w Rosji. Następnie za- 
powiedział, że zacznie zabi- 
jać zakładników, jeśli na- 


© Sytuacja w Czeczenii 
ogarniętej wojną z dnia 
na dzień stawała się coraz 
tragiczniejsza. Ludność 
cywilna zaczęła przymie- 
rać głodem 


% Bill Clinton wielokrotnie ostrzegał Mo- 
skwę, że wojna z Czeczenią może znacznie 
pogorszyć jej i tak niełatwą sytuację na are- 
nie międzynarodowej 


tychmiast nie rozpoczną się rozmowy Jel- 
cyn-Dudajew, wojska rosyjskie nie opuszczą 
Czeczenii, a rząd Rosji nie wypuści z więzień 
przetrzymywanych bojowników. Sytuacja stała 
się o tyle groźna, że pomoc dla Czeczenii zaofero- 
wały — mimo przestróg Rosji — kraje islamskie. 
Początkowo Rosjanie usiłowali odbić zakładni- 
ków, ale w wyniku 2 nieudanych ataków spowo- 
dowali jedynie śmierć 30 osób i obrażenia u 70. 
Ponieważ Jelcyn był w tym czasie nieobecny 
(przebywał w Halifaksie na spotkaniu grupy naj- 
bardziej uprzemysłowionych krajów świata G-7), 
decyzję musiał podjąć premier Wiktor S. Czerno- 
myrdin. Czernomyrdin wyraził zgodę na negocja- 
cje i wysłał do Groznego zastępcę ministra spraw 
zagranicznych Wiaczesława Michajłowa, dowód- 
cę wojsk rosyjskich w Czeczenii Anatolija Kuli- 
kowa i przewodniczącego Rosyjskiego Związku 
Producentów Przemysłowych Arkadego Wolskie- 
go. Nad przebiegiem rozmów mieli czuwać 
przedstawiciele Organizacji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie (OBWE). W lipcu nego- 
cjatorzy podpisali porozumienie. Rosjanie zobo- 
wiązali się do wycofania wojsk z Czeczenii, 
a Czeczeni do złożenia broni. Od początku obie 
strony nie respektowały uzgodnionych warun- 
ków. Rosjanie pozorowali jedynie ewakuację 
swoich wojsk, a Czeczeni nie chcieli rozstać się 
z bronią, nawet gdy oferowano im za nią pienią- 
dze. Nadal dochodziło więc do starć i potyczek. 
Na początku grudnia Dogu Zawgajew i premier 
Czernomyrdin podpisali w Moskwie dokument, 
który gwarantował „całość terytorialną Rosji”. 
Czeczenia miałaby uzyskać wyjątkowy status 
w ramach Federacji Rosyjskiej. Jej rząd decydo- 
wałby o wszystkim, z wyjątkiem polityki zagra- 
nicznej oraz zarządzania energetyką, transportem, 
emami łączności i informacji. Te sprawy rząd 
czeczeński miałby konsultować z Rosją. W 2. po- 
łowie grudnia w Czeczenii odbyły się wybory 


prezydenckie. Zwyciężył w nich Zawgajew, jed- 
nak frekwencja wyborcza była niska i wahała 
się od 40 do 60 procent. Zwolennicy Dudajewa 
uznali, że wybory zostały sfałszowane, tym bar- 
dziej że z Czeczenii wyjechali wcześniej obser- 
watorzy OBWE. Na początku stycznia Zawga- 
jew podał się do dy misji. W tym samym miesią- 
cu inny czeczeński bojownik — Salman Radu- 
jew, dokonał napaści na dagestańskie miasto Ki- 


f © Dowódca wojsk rosyjskich w Czecze- 
nii, gen. Anatolij Kulikow (z prawej), był prze- 
ciwnikiem zbyt daleko idących ustępstw 
i obietnic. Specjalny wysłannik Borisa Jelcy- 
na gen. Aleksandr I. Lebied (u góry) uważał 
natomiast, że trzeba uczynić wszystko, aby 
jak najszybciej zakończyć konflikt 


zlar, w którym pojmał zakładników i ponowił 
wcześniejsze żądania Basajewa. Po długotrw 
łych pertraktacjach zwolnił kobiety i dzieci, 
a następnie zajął wioskę Pierwomajskoje. Tutaj 
Rosjanom udało się rozbić jego siły, ale on sam 
zdołał uciec. W lutym na głównym placu w Groz- 
nym odbył się wiec antyrosyjski, rozpędzony 
przez siły rządowe. 10 Czeczenów zostało zabi- 
tych. W kwietniu w wyniku zamachu pod miej- 
scowością Gechiczu zginął Dżochar Dudajew. 

Aby go odnaleźć, Rosjanie przez całą dobę sto- 
sowali elektroniczny nasłuch. Następcą Dudaje- 
wa został Jandarbijew, a osobą odpowiedzia|- 
ną za całość operacji wojskowych szef sztabu 
Asłan Maschadow. Pod koniec maja nowy pre- 
zydent podpisał w Moskwie kolejne porozumie- 
nie pokojowe, jednak i ono nie przyniosło uspo- 
kojenia sytuacji w republice. N 


ladal dochodziło 
do krwawych walk, pacyfikacji wiosek i gwał- 
tów na ludności cywilnej. Dopiero 31 sierpnia 
rosyjski pełnomocnik prezydenta Rosji, generał 
Aleksandr 1. Lebied i Asłan Maschadow w miej- 
scowości Chasawjurt w Dagestanie podpisali 
porozumienie kończące wojnę w Czeczenii. 
Obie strony zgodziły się na odroczenie spraw 
związanych ze statusem Czeczenii do 2001 ro- 
ku. Jednocześnie dokument gwarantował Cze- 
czenom możliwość tworzenia własnych struktur 
władzy, a więc sankcjonował istniejący układ 
polityczny w tym kraju. 


© Podczas wojny najbar- 
dziej ucierpiała czeczeńska 
ludność cywilna. Rozpaczliwe 
manifestacje przeciwko woj- 
nie nie miały jednak wpływu 
na sumienia dowódców 


Co dalej? 


W styczniu 1997 roku Ma- 
schadow wygrał wybory pre- 
zydenckie w Czeczenii. Na 
czele rządu stanął natomiast 
czeczeński bohater Szamil Ba- 
sajew. W marcu rząd rosyjski 
zgodził się uwolnić z wię- 
zień bojowników czeczeńskich. 
12 maja prezydenci Jelcyn i Ma- 
schadow podpisali na Kremlu 
układ pokojowy, który zastąpił 
wcześniejsze porozumienie Maschadow—Le- 
bied. Obie strony wyrzekły się stosowania wo- 
bec siebie siły, a Rosja potwierdziła suwerenny 
charakter Czeczenii. Jednocześnie Maschadow 
podpisał porozumienie gospodarcze z Czerno- 
myrdinem, przewidujące odszkodowania dla 
wszystkich Czeczenów, którzy ponieśli straty 
w czasie niedawnego konfliktu. 

Niepodległość nie oznaczała jednak spoko- 
u. W Czeczenii rozmaite uzbrojone grupy roz- 


poczęły partyzancką działalność na własną rę- 
kę. Zaczęło dochodzić do porwań dla okupu, 
zabójstw na zlecenie, a mafia czeczeńska szyb- 
ko wtopiła się w międzynarodową społeczność 
zorganizowanej przestępczości. Coraz głośniej 
o swoje prawa dopominali się islamscy du- 
chowni, przez lata prześladowani przez Rosjan. 
W parlamencie część deputowanych opowie- 
działa się za wprowadzeniem islamskiego pra- 
wa — szarijatu. To przysporzyło jej zwolenni- 
ków w krajach islamu, z których do Czeczenii 


© Nowy prezydent Rosji Władimir W. Pu- 
tin nadal nie wie, jak rozwiązać czeczeń 
problem, chociaż dotychczasowa praktyka 
pokazuje, że opowiada się za siłowym, choć 
dyskretnym rozwiązaniem 


przybyli liczni duchowni, instruktorzy wojsko- 
wi, a także przedstawiciele czeczeńskiej dia- 
spory. Moskwa z kolei, obserwując te poczyna- 
nia, zaczęła coraz bardziej niepokoić się o swo- 


je południe, zamieszkane przez liczną społecz- 


ność muzułmańską. 

W grudniu 1998 roku parlament czeczeński 
wprowadził stan wyjątkowy, wać na celu 
poprawę bezpieczeństwa kraju. Uchwała nie 
przyniosła żadnych zmian. Terroryści z rozma- 
itych organizacji i zbrojnych band nadal terro- 
ryzują mieszkańców Czeczenii, a także atakują 
konwoje z pomocą humanitarną i wysłanników 
Czerwonego Krzyża. Wielu obserwatorów są- 
dzi, że mogą się za tym kryć Rosjanie, zwła- 
szcza po objęciu fotela prezydenckiego przez 
Władimira W. Putina. Trudno na to jednoznacz- 
nie odpowiedzieć. Faktem jest, że w sierpniu 
2000 roku wojna w Czeczenii wybuchła na no- 
wo. Powodem była interwencja rosyjska w Da- 
gestanie, którego mieszkańcy zapragnęli pójść 
śladami Czeczenów. Podobnie jak poprzednia, 
tak i ta wojna od początku okaza ię twardą, 
bezpardonową walką, w której najwięcej ucier- 
pieli cywile. Nie wiadomo więc, co przyniosą 
nadchodzące lata — świętą wojnę i terroryzm, 
pacyfikacje bezbronnych wiosek czy długo 
oczekiwany pokój. 


Dzieje Pomorza Zachodniego 


Pomorze Zachodnie (Szczecińskie, 
Nadodrzańskie) leży między Pomo- 
rzem Gdańskim a Meklemburgią 
(dawnym państwem Obodrytów), 
po obu stronach ujścia Odry do 
Bałtyku. We wczesnym średniowie- 
czu ziemie te zamieszkiwały sło- 
wiańskie plemiona pomorskie, m.in. 
znani ze źródeł — Pyrzyczanie i Wo- 
linianie. 


Zachodniego był książę Warcisław I z dy- 

nastii, która od znaku herbowego nosi na- 
zwę Gryfitów. Warcisław I zjednoczył ziemie 
pomorskie, w latach dwudziestych XII wieku 
musiał jednak uznać przewagę polskiego księ- 
cia Bolesława III Krzywoustego i złożył mu 
hołd. Gryfici panowali w księstwie pomorskim 
do końca jego istnienia — ostatni władca Pomo- 
rza, Bogusław XIV, zmarł w 1637 roku. 


| ierwszym historycznym władcą Pomorza 


Pomorze Zachodnie przed Warcisławem I 


W końcu I tysiąclecia największymi osada- 
mi Pomorza Zachodniego były republiki miej- 
skie Wolina i Kołobrzegu, od IX wieku pełnią- 
ce funkcje głównych ośrodków handlu na połu- 
dniowym wybrzeżu Bałtyku („specjalność” 
Kołobrzegu stanowiło pozyskiwanie soli ze sło- 
nych źródeł), Wołogoszcz (dziś Wolgast w Niem- 
czech), Szczecin, który rozkwitł u schyłku 
X wieku, i Kamień — jego świetność przypada 
na początek XI stulecia. 

Od południa ziemie Pomorza Zachodniego 
graniczyły z prężnym państwem polskim, od po- 
łudniowego zachodu — z zie- 
miami Wieletów (Luciców), 
od zachodu — z ziemiami 
Obodrytów (Obodrzyców), od 
północy, przez morze, z Da- 
nią i Szwecją. Na zamieszka- 
ne przez Słowian tereny po- 
łożone między Odrą i Łabą 
w końcu X wieku próbowali 
rozciągnąć swe wpływy ksią- 
żęta polscy i sascy. Około 
967-972 roku Mieszko I pod- 
porządkował Pomorze Zachod- 
nie Polsce, nie był to jednak 
nabytek trwały, ponieważ 
już za Bolesława Chrobrego 
Pomorze usamodzielniło się. 

Krótkotrwałe zjednocze- 
nie Pomorza pod władzą Pia- 
stów przyspieszyło proces two- 
rzenia się większych organi- 
zacji politycznych. W 1046 ro- 
ku książę pomorski Siemo- 
mysł był już przyjmowany 
na dworze cesarskim w Mer- 
seburgu na równych prawach 
z przebywającymi w tym sa- 
mym czasie książętami Czech 
— Brzetysławem I, i Polski — 


© Pomorzanie mieszkający na 
pobrzeżu Bałtyku od niepa- 
miętnych czasów zajmowali się 
rybołówstwem, o czym świad- 
czą m.in. zachowane kamienne 
elementy narzędzi rybackich 


Kazimierzem I (Odnowicielem). W początkach 
XII wieku władzę naczelną na Pomorzu sprawo- 
wał jeden z miejscowych książąt, posiadający 
dużą i sprawną drużynę. Organizował on obronę 
przed zagrożeniem zewnętrznym oraz wyprawy 
zbrojne na ziemie sąsiadów (głównie Polski) po 
łupy i niewolników. O sprawach państwowych 
decydowano na wiecu. 


Pomorze Zachodnie w XII i XIII w. 


Około 1122 roku Bolesław III Krzywousty po- 
nownie podporządkował Polsce ziemie Pomorza 
Zachodniego aż po rzekę Pianę (włącznie z Rugią) 
i w 1124 roku zorganizo- 
wał misję chrystianizacyj- 
ną, prowadzoną przez bi- 
skupa Ottona z Bamber- 
gu. Książę pomorski War- 
cisław I, będący już chrze- 
ścijaninem i żonaty z chrze- 
Ścijanką, ułatwiał dokona- 
nie chrystianizacji. Przy- 
jęli wówczas chrzest: brat 
księcia Racibor, wielu moż- 
nych i duże grupy podda- 
nych. Druga misja bisku- 
pa Ottona w 1128 roku 
objęła przede wszystkim 
tereny zaodrzańskie. Na 
zjeździe w Merseburgu 
w 1135 roku cesarz Lo- 


* © Pierwsze misje 
chrystianizacyjne na Po- 
morzu Zachodnim pro- 
wadził biskup Bamber- 
gu Otto (później uznany 
za świętego, z prawej). 
Panujący wówczas ksią- 
żę Warcisław I (z lewej) 
udzielał biskupowi sze- 
rokiego poparcia 


© Herb dynastii panującej na Pomorzu Za- 
chodnim od X w. do XVII w. przedstawiał gryfa. 
Od herbu pochodzi nazwa dynastii — Gryfici 


tar III potwierdził zwierzchnictwo Krzywoustego 
(po złożeniu przez niego hołdu) nad Pomorzem, 
aw 1140 roku papież mianował pierwszym bisku- 
pem pomorskim (wolińskim) Polaka, Wojciecha. 
W tym czasie na całym terenie Pomorza Zachod- 
niego istniała już jednolita administracja księcia, 
którego władzę uznawały też repu- 
bliki miejskie. Ustaliły się rów- 
nież granice państwa zachod- 
niopomorskiego. Sięgało ono 
po rzekę Reknicę (Reknitz) na 
zachodzie i jezioro Łebsko na 
wschodzie. Na pograniczu z Pol- 
/„ ską zasięg władztwa pomorskiego 
zmieniał się — w pasie puszcz 
i jezior granicę wyznaczały nie- 
wielkie grody obronne; ich 
władca panował nad całym terenem. Na pograni- 
czu południowo-zachodnim i zachodnim trwały 
walki z księstwem saskim i nowo powstałą Mar- 
chią Północną (później Brandenburską). 

W 1. połowie XII wieku Pomorzanie stano- 
wili na Bałtyku potęgę. Ich morskie wyprawy 
bezkarnie łupiły miasta Danii i południowej części 
Półwyspu Skandynawskiego. W połowie XII wie- 
ku w stolicy Danii powstał nawet związek że- 
glarski do zwalczania piratów słowiańskich. Kres 
pomorskiej dominacji położyła dopiero przegra- 
na w wielkiej bitwie u wybrzeży wyspy Kostno 
(Koos) w 1184 roku. Od 1185 roku Pomorze Za- 
chodnie było zależne od Danii (do 1227 r.). 

Potomkowie Krzywoustego początkowo utrzy- 
mywali z książętami ze Szczecina ścisłe kon- 
takty (panujący w Wielkopolsce 
Mieszko III Stary wydał za nich 
dwie swoje córki), jednak zaprząt- 
nięci wewnętrznymi sprawami 
swych dzielnic i walką o władzę 
zwierzchnią stopniowo tracili kon- 
takt z Pomorzem. Ponieważ jed- 
nocześnie rósł nacisk pogranicz- 
nych państw niemieckich (księstwa 
Saksonii, Marchii Północnej) i Da- 
nii, władcy Pomorza szukali innych 
sprzymierzeńców, którzy mogliby 
wesprzeć ich w walce o utrzyma- 
nie samodzielności. W 1176 roku 
przeniesiono biskupstwo z Wolina 
do Kamienia. W 1181 roku książę 
Bogusław I złożył cesarzowi Fry- 
derykowi I Barbarossie hołd, przyj- 
mując w zamian godność księcia 
Rzeszy. Cesarz nie udzielił jed- 
nak Pomorzanom wsparcia w wal- 
kach i w 1185 roku Bogusław I 
został lennikiem króla Danii. Po- 
nieważ trwały spory o podporząd- 
kowanie diecezji arcybiskupstwom 
w Gnieźnie lub w Magdeburgu, 
w 1188 roku na prośbę książąt po- 
morskich papież wydał bullę eg- 
zempcyjną — diecezja kamień- 
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ska została podporządkowana bezpośred- 
nio papieżowi. 

Po klęsce króla Danii w walkach z władca- 
mi niemieckimi (1227) Gryfici musieli prze- 
ciwstawiać się pretensjom do zwierzchnictwa, 
zgłaszanym przez margrabiów brandenbur- 
skich, którzy zdobyli znaczne tereny na po- 
graniczu Pomorza i Polski (tzw. Nową Mar- 
chię) i nie zrezygnowali 
z dalszej ekspansji. Jako 
słabsi, Gryfici niejedno- 
krotnie byli zmuszani do 
uznawania się za lenników 
margrabiów. 


s» Małżeństwo księcia woło- 
gojskiego Bogusława V i Elż- 
biety, córki Kazimierza III 
Wielkiego, było wyrazem dą- 
żenia władców obu państw 
do połączenia sił wobec agre- 
sywnej aktywności Bran- 
denburgii i państwa zakonu 
krzyżackiego 


W tym czasie panujący na 
Pomorzu prowadzili inten- 
sywną akcję zasiedlania ziem 
— rycerzy sprowadzano głów- 
nie z Saksonii i Westfalii. Re- 
organizowano miasta, przeno- 
sząc je na prawo niemieckie 
(miasta zyskiwały samorząd i znaczne obszary zie- 
mi). Niektóre z nich przystąpiły do Hanzy — orga- 
nizacji handlowej miast północnoniemieckich 
i nadbałtyckich, co zaowocowało przywilejami 
w handlu z Danią i Szwecją, a w efekcie — rozwo- 
jem. Przybyli z Niemiec duchowni otrzymywali 
godności biskupów, kapelanów i sekretarzy książę- 
cych, a zakony rycerskie (joannici, templariusze) 


© W 1456 r. Gryfia stała się miastem uni- 
wersyteckim — książęta pomorscy ufundo- 
wali tu wyższą uczelnię, którą następnie — 
niezależnie od podziałów terytorialnych — 
wspólnie utrzymywali 
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hojne uposażenie. Dwór książęcy był jeszcze sło- 
wiański, ale przybysze zajmowali na nim ekspono- 
wane stanowiska, popularyzowały się niemieckie 
obyczaje i język. Od zachodu stopniowo zwiększał 
się procent ludności niemieckojęzycznej — słowiań- 
skie rody przenosiły się na wschód. Jednocześnie 
powstawały duże posiadłości, niemal niezależne od 
władzy zwierzchniej książąt — największą z nich 
stanowiło kołobrzeskie władztwo bi- 
skupów kamieńskich. Formowały się 
przedstawicielstwa stanów — rycerzy, 
duchownych i mieszczan. 


Pomorze w okresie rozbicia 
dzielnicowego (1295—1464) 


Oryginalnością ustrojową Pomo- 
rza, utrzymaną do końca istnienia 
państwa pomorskiego, był udział we 
władzy wszystkich męskich człon- 
ków dynastii. Ponieważ niewielu tyl- 
ko książąt — i to w późniejszych cza- 
sach — zadowalało się apanażami, zie- 
mie Pomorza wielokrotnie dzielono 
i jednoczono. Najbardziej trwały 
podział rozpoczął się w 1295 roku, 
gdy Bogusław IV i Otto I — synowie 
księcia Bamima I, podzielili państwo 
między siebie. Bogusław IV objął 
nadmorskie księstwo wołogojskie, 
Otto I — południowe, szczecińskie. 
Obaj książęta mieli zapewnić jedność 


Szczecinek A 
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© W czasie największego 
rozkwitu księstwo pomorskie 
sięgało od Rugii na zachodzie 
do Sławna na wschodzie. Gra- 
nica południowa natomiast 
ulegała częstym zmianom 


prawnopaństwową kraju, wspól- 
ne korzystanie z rzek i Zalewu 
Szczecińskiego, wzajemne uzna- 
nie przywilejów rycerzy i miast. 
Ich następcy wykorzystali walki 
wewnętrzne w Brandenburgii, 
Wz towarzyszące zmianie dynastii, 

i przyjazne stosunki z władcami 
Polski, Władysławem I Łokiet- 
kiem i Kazimierzem III Wielkim, 
by umocnić własną pozycję. 

W 1325 roku, po śmierci 
ostatniego księcia Rugii (za- 
leżnego od królów Danii), sta- 
ny rugijskie wybrały na swego 
władcę Warcisława IV (woło- 
gojskiego). Gdy książę rychło 
zmarł, należące do księstwa 
rugijskiego miasta Gryfia i Strzałów zorganizo- 
wały wojska, by obronić prawa jego małolet- 
nich dziedziców i utrzymały je w wojnie z Me- 
klemburgią. 

Książę wołogojsko-słupski Bogusław V poślubił 
w 1343 roku córkę króla Kazimierza III Wiel- 
kiego, Elżbietę. Ich dzieci, Elżbieta i Kazimierz 
(Kaźko), wychowywały się na dworze polskim, 
a król Kazimierz III Wielki zatroszczył się o ich 
przyszłość: wnuczkę wydał za cesarza Karola IV, 
wnukowi pragnął zapewnić polskie dziedzictwo 
po Ludwiku Węgierskim. Po wygaśnięciu dyna- 
stii piastowskiej związki z Koroną utrzymały 
się: książęta pomorscy składali hołdy Władysła- 
wowi II Jagielle (1390, 1395), królowie polscy 
oddawali władcom Pomorza w lenno ziemie lę- 
borską i bytowską (1455—1637). 

Natomiast książę szczeciński, Barnim III 
Wielki, uzyskał w 1348 roku od cesarza Nie- 
miec Karola IV ponowne uznanie Pomorza za 
bezpośrednie lenno Rzeszy, bez pośrednictwa 
margrabiów brandenburskich. Barnim III Wiel- 
ki opiekował się uczonymi — to na jego dworze 
powstała pierwsza kronika pomorska, spisana 
przez Angelusa de Stargardia, oraz pierwszy 
spis praw księstwa szczecińskiego. To jego 
wspominali potomni jako obrońcę suwerenno- 
ści i odrębności księstwa. Książę dążył do nie- 
zależności zarówno od Niemców, jak i od Pola- 
ków. Doceniał rolę chrystianizacji w historii 
kraju i czcił świętego Ottona, którego kult miał 
wspierać rodzący się pomorski patriotyzm. Na- 


SZCZYTNO ż 


wiązywanie do słowiańskiej tradycji nie łączy- 
ło się jednak wówczas z kultywowaniem sło- 
wiańskiego języka, wypieranego przez niemiec- 
ki. Ideologami odrębności pomorskiej byli Niem- 
cy bądź zniemczeni Polacy. Wpływy niemczy- 
zny wzmacniały związki małżeńskie książąt 
z dworami niemieckimi. 

Spośród wszystkich książąt pomorskich naj- 
większą karierę zrobił niewątpliwie książę słupski 
Eryk Pomorski. Będąc siostrzeńcem królowej Da- 
nii Małgorzaty, został przez nią adoptowany 
i w 1397 roku koronowany na króla Danii. Unia 
Danii, Szwecji i Norwegii uczyniła z niego wład- 
cę trzech królestw, jednak po śmierci ciotki Eryk 
nie radził sobie najlepiej jako monarcha. Po detro- 
nizacji w Danii i Szwecji (1439) podjął korsarską 
walkę z byłymi poddanymi, by w końcu wrócić 
na ojcowiznę i osiąść na zamku w Darłowie. 

Gdy w 1464 roku wymarła linia szczeciń- 
ska, wybuchł spór o przejęcie księstwa między 
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elektorami brandenburskimi a książętami woło- 
gojskimi, w którym prawa suwerena przeciw- 
stawiano prawu rodowemu. Starcia zbrojne za- 
żęta przejęli Szczecin 
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jako lenno z rąk elektorów. Ponieważ w 1478 ro- 


ku żył już tylko jeden przedstawiciel dynastii, 
książę Bogusław X, pod jego berłem Pomorze 
ponownie się zjednoczyło. 


Bogusław X 


Panujący w latach 1474-1532 książę Bogu- 
sław X okazał się jednym z najbardziej 
zasłużonych dla Pomorza Zachodniego wład- 
ców. Odziedziczył on księstwo zubożałe i za- 
narchizowane, w stanie wojny z Brandenburgią, 
ale w krótkim czasie zapewnił mu pokój i do- 
statek. Przejął rozgrabione i zastawione mająt- 
ki książęce, uporządkował dochody, ustanowił 
nowych poborców podatków, spłacił długi 
swych poprzedników. Zlikwidował plagę roz- 
bojów, co zapewniło mu wdzięczność miast. 
Był sprawiedliwy — to z kolei przyniosło sym- 
patię ludu i pozwoliło na wzmocnienie pozycji 
wobec Kościoła, miast i stanów. Także w stosun- 
kach z Brandenburgią książę osiągnął sukces 
w zamian za potwierdzenie prawa do spadku 
po dynastii elektor zrezygnował z roszczeń do 
zwierzchnictwa nad księstwem; hołd od Bogu- 
sława X odebrał sam ces 

Książę polecił gromadzić różne materiały doty- 
czące historii Pomorza, co zaowocowało dziełem 
„Pomerania”. Za jego panowania wzniesiono 
w Szczecinie zamek, w którym znalazły pomie- 
szczenie wszystkie centralne instytucje księstwa: 
sąd nadwomy, administracja skarbowa, kancelaria, 
mennica. Drugą żoną Bogusława X została córka 
króla polskiego Kazimierza IV Jagiellończyka, An- 
na. Wraz z jej przybyciem ożyły na dworze książąt 
pomorskich polskie zwyczaje i język. 


e © W XVI w. Pomorze Zachodnie po- 
nownie się rozpadło. Barnim XI (z prawej) 
objął rządy w księstwie szczecińskim, Filip I 
(z lewej) — w księstwie wołogojskim 


© Panowanie księcia Bogusława X to czasy 
największej świetności zjednoczonego księ- 
stwa pomorskiego. W czasie pielgrzymki do 
Ziemi Świętej książę musiał walczyć z Tur- 
kami, którzy napadli na okręt pielgrzymów. 
Za udział w walce w obronie chrześcijań- 
stwa został obdarowany przez papieża kape- 
luszem i mieczem 


W początkach XVI wieku Bogusław wystą- 
pił z inicjatywą poddania Pomorza Zachodnie- 
go Polsce, lecz projekt ten, mimo poparcia wie- 
lu dostojników Królestwa Polskiego, nie docze- 
kał się realizacji. 


Książęta reformacji i odrodzenia 


Potomkowie Bogusława X nie utrzymali 
jedności państwa. Już w 1532 roku Barnim XI 
i Filip I podzielili księstwo. Nadal jednak odby- 
wały się wspólne sejmy, które rozstrzygały 
w najważniejszych sprawach państwowych. 
Właśnie sejm zebrany w Trzebiatowie zdecydo- 
wał w 1534 roku o wprowadzeniu wyznania lu- 
terańskiego. Zsekularyzowane majątki kościel- 
ne wróciły do domeny książęcej. Część spośród 
nich zapewniła podstawy materialne szkołom, 
między innymi powołanemu w 1543 roku 
szczecińskiemu pedagogium — drugiej już na 
Pomorzu wyższej uczelni (po istniejącym uni- 
wersytecie w Gryfii). Książęta gościli na swych 
dworach uczonych, opiekowali się szkołami, 
cieszyli się sławą dobrych, mądrych i poboż- 
nych władców. Z Polską utrzymywali przyjazne 
stosunki. Nie prowadzili wojen. 

Potomkowie Filipa I (Barnim XI nie pozo- 
stawił męskiego dziedzica) ponownie dzielili 
księstwo. Prowadzili politykę pokojową. Dbali 
o gospodarkę, przestrzeganie praw, szkoły. 
Wielu z nich zbierało dzieła sztuki — najcenniej- 
sze zbiory gromadzono w zamku szczecińskim. 


© Zamożne miasta Po- 
morza Zachodniego, m.in. 
Słupsk i Wołogoszcz (od 
góry), długo utrzymywały 
znaczenie polityczne. Szadz- 
ko (u dołu) nigdy nie odgry- 
wało tak ważnej roli 


Ostatnie lata państwa 
pomorskiego 


W początkach XVII wie- 
ku w krótkich odstępach 
czasu, stosunkowo młodo, 
bezdzietnie zmarło kilku Gry- 
fitów. Podejrzewano cza- 
ry, powtarzano wiadomości 
o różnych „złych znakach”. 
W 1626 roku przy życiu po- 
został już tylko jeden książę, 
46-letni Bogusław XIV. Pod 
jego berłem zjednoczyły się 
dzielone od stu lat ziemie. 


ok. 1122 — złożenie hołdu przez Warcisła- 
wa I Bolesławowi III Krzywoustemu i pod- 
porządkowanie Pomorza Zachodniego Polsce 
1124 — pierwsza misja chrystianizacyjna 
św. Ottona 

1140 — utworzenie biskupstwa pomorskie- 
go w Wolinie, podlegającego arcybiskup- 
stwu gnieźnieńskiemu 

1181 — uznanie przez księcia Bogusława I 
zwierzchnictwa cesarza Fryderyka I Barbarossy 
i otrzymanie przez niego tytułu księcia Rzeszy 
1188 — uzależnienie diecezji kamieńskiej 
bezpośrednio od papieży 

1295 — podział Pomorza Zachodniego na 
księstwa szczecińskie i wołogojskie 

1324 — zawarcie układu między książętami 
pomorskimi i Władysławem I Łokietkiem; 
granicą obu krajów została Drawa 

1325 — sukcesja książąt wołogojskich po 
księciu rugijskim Wisławie 

1348 — podjęcie na sejmie Rzeszy przez ce- 
sarza Karola IV postanowienia, że Pomorze 
jest lennem cesarstwa, a sukcesja po Gryfi- 
tach należy do margrabiów brandenburskich 
1397-1439 — książę słupski Eryk Pomorski 
królem Danii i Szwecji; wpływy książąt 
pomorskich na dworze duńskim 

1455-1637 — objęcie w lenno przez książąt po- 
morskich polskich terenów Lęborka i Bytowa 
1456 — założenie uniwersytetu w Gryfii 
1474-1532 — panowanie księcia Bogusława X 
1534 — wprowadzenie uchwałą stanów po- 
morskich reformacji 

1543 — powstanie pedagogium w Szczecinie, 
drugiej wyższej uczelni na Pomorzu Zachodnim 
1637 — śmierć ostatniego Gryfity, księcia 
Bogusława XIV 

1648 — podział Pomorza Zachodniego w wy- 
niku pokoju westfalskiego między Szwecję 
i Brandenburgię 

1815 — przejście całego Pomorza Zachod- 
niego pod władzę Prus 

1945 — objęcie przez Polskę na mocy posta- 
nowień konferencji w Poczdamie Pomorza 
na wschód od Odry ze Szczecinem 


Rosnące niepokoje w Niem- 
czech sprawiły, że książę wydał 
zarządzenia mające przygotować 
państwo do wojny: nakazał strze- 
żenie granic, przegląd wojskowy 
szlachty, naprawę murów i umoc- 
nień miejskich. Niewiele to jed- 
nak pomogło. Skarb tonął 
w długach, a mieszkańcy, 
od stu lat nie znający woj- 
ny, lekceważyli niektóre 
rozkazy. Państwo nie 
miało stałej najemnej 
armii, tylko pospolite 
ruszenie. Pomorzu Za- 
chodniemu nie udało 
się zachować neutral- 
ności — w 1627 roku za- 
jęły je wojska cesarskie, 
następnie Duńczycy i Szwe- 
dzi. Kwatery wojsk rujnowa- 
ły mieszkańców. Na ziemiach 


f m Olatach świetności dynastii Gryfitów 
świadczą zarówno zamek w Szczecinie 
wzniesiony przez Bogusława X, jak i dzieła 
sztuki wykonane na zamówienie panują- 
cych. Do najcenniejszych zabytków należy 
wykonany w poł. XVI w. w Szczecinie gobe- 
lin, przedstawiający dwie rodziny książęce, 
pomorską i saską 


Pomorza toczyły się bitwy między wojskami 
szwedzkimi, cesarskimi, brandenburskimi. Bogu- 
sław XIV nie ustawał w zabiegach o wycofanie ob- 
cych wojsk, ale jego starania nie przynosiły efek- 
tów. Wśród tych wysiłków, w 1636 roku książę 
ciężko zachorował, a rok później zmarł. 

Gryfici, twórcy państwa pomorskiego, uosa- 
biali jego jedność i istnienie. Śmierć ostatniego 
dynasty była więc równoznaczna z upadkiem 
państwa. Do Polski wróciły wówczas tereny Lę- 
borka i Bytowa, a o ziemie pomorskie rozpoczęły 
spór okupująca je Szwecja i przedstawiająca swe 
dawne układy z książętami Brandenburgia. Spór 
rozstrzygnął pokój westfalski (1648) kończący 
wojnę trzydziestoletnią. Brandenburgia otrzymała 
Pomorze Szczecińskie bez Szczecina i ujścia Odry, 
Szwecja — całą resztę Pomorza Zachodniego. 

Uroczysty pogrzeb księcia Bogusława XIV od- 
był się dopiero w 1654 roku, a jego koszty pokry- 
li spadkobiercy, tzn. Szwecja i Brandenburgia. 


Podział Pomorza utrzymał się do 1713 roku. 
Król pruski odkupił wówczas Szczecin z ujściem 
Odry za 2 miliony talarów. Ponad sto lat później 
kongres wiedeński przyznał w 1815 roku całe Po- 
morze Zachodnie Prusom. Pomorze stało się wte- 

dy jedną z prowincji pruskich (następ- 

nie niemieckich). W 1945 roku za- 
jęła je Armia Czerwona. W tym 
samym roku na mocy decy- 
zji konferencji poczdam- 
skiej wschodnia część 
Pomorza Zachodniego 
ze Szczecinem znalazła 
się w granicach Polski. 


© Ostatni książę Po- 
morza Zachodniego 
Bogusław XIV bezsku- 
tecznie starał się o respek- 
towanie przez państwa wal- 
czące w wojnie trzydziestolet- 
niej neutralności swego księstwa 


Kościół w Polsce w średniowieczu 


„Otwierając wrota kulturze zachod- 
nioeuropejskiej, przyniosło chrześci- 
jaństwo ze sobą do Polski wiele nie- 
znanych tu dotąd urządzeń i instytu- 
cji [...]. Przyniosło też nowe poglądy 
i pojęcia dotyczące różnych dziedzin 
życia społecznego i ustroju państwa. 
Przyswajając je sobie szybko, choć 
nie gwałtownie, okazała Polska dużą 
zdolność przystosowania do włas- 
nych potrzeb zdobyczy cudzej kultu- 
ry i cywilizacji” — napisał w „Dzie- 
jach Polski średniowiecznej” jeden 

z najwybitniejszych mediewistów, 
Roman Grodecki. Rola przekaziciela 
treści religijnych i wartości cywiliza- 
cyjnych przypadła w udziale Kościo- 
łowi katolickiemu, a jego wkład 

w rozwój kultury polskiej jest nie do 
przecenienia. 


965 roku księżniczka czeska Dobrawa 
| Ą j przybyła do Polski i została żoną Mie- 

szka I. Mariaż ów, choć ważny z przy- 
czyn politycznych, wywarł dużo większy wpływ 
na duchowość i kulturę polską. Z inspiracji żony, 
na Wielkanoc lub Zielone Świątki 966 roku Mie- 
szko I wraz z najbliższym otoczeniem ochrzcił 
się i zapowiedział podjęcie misji chrystianizacyj- 
nej kraju. Pierwszym krokiem do realiza- 
cji tego celu stała się budowa organi- 
zacji kościelnej. W orszaku panny 
młodej przybył do Polski biskup 
Jordan, którego pochodzenie do 
dziś pozostaje dla historyków 


"> Awers srebrnego denara 
Mieszka I z lat 966-992 przed- 
stawia kościół. Motyw krzyża ma 
dawać świadectwo, że dynastia Pia- 
stów jest dynastią chrześcijańską, tym 
samym ich patrymonium, czyli państwo, na- 
leży również do wspólnoty chrześcijańskiej 


zagadką. On właśnie stanął na czele powołanego 
w 968 roku biskupstwa misyjnego w Poznaniu, 
zależnego bezpośrednio od Stolicy Apostolskiej. 
Potwierdzeniem tej zależności stał się wydany 
najprawdopodobniej na przełomie 991 i 992 ro- 
ku przez Mieszka I dokument „Dagome iudex”, 
oddający kraj pod zwierzchnictwo świętego Pio- 
tra oraz zawierający obietnicę corocznej daniny 
dla papieża zwanej świętopietrzem. Kościół pol- 
ski uniknął tym samym groźby podporządkowa- 
nia tworzącemu się właśnie arcybiskupstwu 
w Magdeburgu. Udało się więc stworzyć podwa- 
liny pod suwerenność państwa, którego ważnym 
elementem była własna prowincja kościelna. 


Silny fundament 


Naznaczenie trwałych granic polskiej metro- 
polii kościelnej przypadło w udziale Bolesławo- 
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fr. „Dagome iudex” — pierwszy dokument, który wyszedł z kancelarii polskiego księcia, nie- 
stety, nie zachował się w oryginale. Istnieją jedynie w archiwach watykańskich odpisy z póź- 
niejszych czasów. Do dziś zaciekawienie historyków budzi nazwa dokumentu. Przyjmuje się 


że „Dagome” to przedchrześcijańskie imię Mieszka 


wi I Chrobremu. W 996 roku na jego dworze go- 
ścił słynny biskup Pragi, Wojciech, założyciel ko- 
ściołów i klasztorów benedyktyńskich w Łęczycy 
i Trzemesznie. Rok później poprowadził on wy- 
prawę misyjną do Prus, gdzie poniósł śmierć mę- 
czeńską. Kanonizowany w 999 roku, spoczął 
w Gnieźnie, które dzięki temu mogło zostać pod- 
niesione do rangi arcybiskupstwa. Ceremonia ery- 
gowania archidiecezji i trzech nowych diecezji: 
w Kołobrzegu, Wrocławiu i Krakowie, 
odbyła się w 1000 roku na zjeździe 
gnieźnieńskim (czwarta diecezja — 
poznańska, przekształciła się z bi- 
skupstwa misyjnego). Obecny 
przy tym cesarz Otto III „przekazał 
na rzecz jego [Bolesława] oraz je- 
go następców wszelką władzę, jaka 
w zakresie udzielania godności ko- 
ścielnych przysługiwała cesarstwu 
w Królestwie Polskim” — napisał w kro- 
nice Gall Anonim. Monarcha zatem uzyskał 
prawo do nadawania inwestytury biskupom, 
a w zamian odbierania od nich przysięgi wierno- 
ści. Było to o tyle ważne, że duchowni jako jedy- 
ni wówczas ludzie wykształceni budowali zręby 
ustroju monarchicznego, pełnili ważne funkcje 
urzędnicze i dyplomatyczne. 

Ogromne znaczenie zyskał akt koronacji. 
Król stawał się pomazańcem Bożym, a władza 
jego ulegała sakralizacji. Był zatem wywyższo- 
ny spośród innych członków dynastii, a każdy 
bunt przeciwko niemu stawał się zarazem bun- 
tem przeciw porządkowi boskiemu. Etyka 
chrześcijańska dała podstawy prawu stanowio- 
nemu. Stopniowo tron i ołtarz stały się częścia- 
mi jednej całości. 


Kryzys monarchii i Kościoła 


Rozwój Kościoła, podobnie jak rozwój pań- 
stwa, nie przebiegał bez zakłóceń. W 1007 roku 
w czasie wojny polsko-niemieckiej odpadło od 
Polski Pomorze Zachodnie, a wraz z nim biskup- 


stwo w Kołobrzegu. W 1031 roku rozpoczął się 
okres zwany kryzysem monarchii piastowskiej. 
Jego przyczyn należy się doszukiwać także w re- 


f W2. poł. XII w. książę zwierzchni Mie- 
szko III Stary ufundował drzwi katedry gnieź- 
nieńskiej, na których ukazano legendę św. 
Wojciecha. Jedna z kwater pokazuje chwilę 
męczeńskiej śmierci misjonarza 


akcji pogańskiej wobec niedoskonałej i niecałko- 
witej jeszcze chrystianizacji. Ludzie „w Wielko- 
polsce i na Sląsku, porzucając wiarę katolicką, 
podnieśli bunt przeciwko biskupom i kapłanom 
Bożym i niektórych z nich jakoby w zaszczyt- 
niejszy sposób mieczem zgładzili, innych rzeko- 
mo godnych lichszej śmierci ukamienowali” — 
opisywał tragiczne wydarzenia Gall Anonim. 
Ostateczny, jak się wydawało, cios Kościołowi 
polskiemu zadał w 1038 roku książę czeski 
Brzetysław I, wywożąc z Gniezna relikwie świę- 
tego Wojciecha. Zniszczeniu stolicy metropolii 
towarzyszyła bowiem utrata godności arcybisku- 
piej. Młode chrześcijaństwo okazało się jednak 
na tyle silne, że przetrwało kryzys. Kazimierz I 
Odnowiciel po zjednoczeniu państwa próbował 
również odbudować Kościół. Udało mu się reak- 
tywować diecezje, natomiast nie powiodła się 
próba restytuowania arcybiskupstwa. W zastęp- 
stwie zniszczonego Gniezna funkcje metropolii 


przejął Kraków. Prawdopodobnie ordynariusz 
krakowski, opat Aron, otrzymał od papieża pa- 
liusz (biały pas z sześcioma czarnymi krzyżami 
noszony na ornacie przez wyższych rangą 
duchownych, poczynając od metropolity), co 
uznano za nadanie tytułu arcybiskupa. Został bo- 
wiem pochowany w stroju właściwym dla naj- 
wyższych dostojników kościelnych. 

Godność arcybiskupią przywrócił Gnieznu 
król Bolesław II Śmiały. Jako gorliwy stronnik 
papieża Grzegorza VII w jego walce z cesarzem, 
uzyskał koronę i prawo reaktywowania metropo- 
lii. Otrzymał także pozwolenie na ustanowienie 
biskupstwa w Płocku oraz biskupstwa misyjnego 
dla Rusi. Doceniając znaczenie Kościoła, Bole- 
sław II Śmiały prowadził politykę wzmocnienia 
przede wszystkim archidiecezji, m.in. przez licz- 
ne nadania ziemskie na rzecz Gniezna. Niewy- 
kluczone, że był to jeden z powodów sporu mię- 
dzy monarchą a biskupem krakowskim Stanisła- 
wem ze Szczepanowa. Konflikt ten doprowadził 
obie strony do tragicznego finału. Z rozkazu 
króla biskup został zamordowany, a jego ciało 
poćwiartowane (według innej wersji — skazany 
na obcięcie członków). Metropolita gnieźnieński 
wyklął Bolesława II, przez co zmusił go do 
ucieczki. Król do kraju nigdy nie wrócił. Za- 
chwianie równowagi między państwem a Ko- 
ściołem okazało się zgubne w skutkach. 

Burzliwe losy przechodził Kościół za pano- 
wania Bolesława III Krzywoustego. Książę bo- 
wiem, przyłączywszy do Polski Pomorze Gdań- 
skie i zhołdowawszy Pomorze Zachodnie, roz- 
począł z pomocą biskupa i misjonarza Ottona 
z Bambergu (późniejszego świętego) pracę mi- 
syjną na tych terenach. Liczył na objęcie owych 
ziem zwierzchnictwem archidiecezji gnieźnień- 
skiej. Rzeczywiście, Pomorze Wschodnie przy- 
łączono do biskupstwa kujawskiego ze stolicą 
we Włocławku, a dla Pomorza Zachodniego pla- 
nowano utworzenie diecezji lubuskiej. Spowo- 
dowało to konflikt z Magdeburgiem, popiera- 
nym przez papieża Innocentego II i cesarza Lo- 
tara III z Supplinburga. Walka z księciem pol- 
skim mocno uderzyła w Kościół. Innocenty II 
wydał bullę, w której odbierał Gnieznu prawo 


© Kościół św. Andrzeja w Krakowie — je- 
den z najstarszych w Polsce — budowano ja- 
ko świątynię romańską. Dziś po wielu prze- 
budowach trudno odnaleźć pierwotną bryłę 
— ślady stylu romańskiego zachowały się 
w dolnych częściach budynku — fundamen- 
tach i przyporach 


archidiecezji, a polską prowincję kościelną pod- 
dawał władzy Magdeburga. Bolesław III musiał 
się ukorzyć. W zamian za cofnięcie decyzji Sto- 
licy Apostolskiej złożył cesarzowi hołd z Pomo- 
rza Zachodniego. Nie utrzymał także polskich 
wpływów nad organizacją kościelną. W 1140 ro- 
ku została erygowana diecezja wolińska, pod- 
porządkowana bezpośrednio papiestwu. 


Czas odnowy 


Konflikt między Bolesła- 
wem II Śmiałym a Stanisła- 
wem ze Szczepanowa za- 
kończył okres domina- 
cji władzy Świeckiej. 
W obliczu decentraliza- 
cji królestwa emancy- 
pacja Kościoła stała się 
nieunikniona, tym bar- 
dziej że instytucja ta za- 
częła przejmować pew- 
ne funkcje państwa. Dostojnicy 
kościelni obok możnowładców 
świeckich pełnili najwyższe 
urzędy w dzielnicach. Arcybi- 
skup gnieźnieński i biskup kra- 
kowski stali się jednymi z naj- 
bardziej wpływowych ludzi 
w kraju. 


©> . Bulla Innocentego II z 1136 r. 
była dla Kościoła polskiego 
bardzo cennym dokumentem. 
Tym pismem bowiem papież co- 
fał swoją decyzję sprzed trzech 
lat i przywracał Gnieznu prawa 
arcybiskupstwa 


Niebagatelna rola w procesie usamodziel- 
niania Kościoła przypadła Kazimierzowi II 
Sprawiedliwemu, który sprawując władzę nie- 
zgodnie z zasadą senioratu, musiał zapewnić 
sobie poparcie społeczne. W 1180 roku na zjeź- 
dzie w Łęczycy zrzekł się m.in. prawa martwej 
ręki, tzn. pozwolił na swobodne dziedziczenie 
ruchomości po zmarłych biskupach. 

Bezwzględne prawo własności uzyskał Ko- 
ściół pod rządami arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Henryka Kietlicza, duchownego ze szkoły jed- 
nego z najwybitniejszych papieży — Innocente- 
go III. Był to czas soboru laterańskiego IV, 
który wprowadził istotne zmiany w Kościele 
powszechnym. Zmianom w Kościele polskim 
sprzyjała dodatkowo sytuacja polityczna 
w czasie rozbicia dzielnicowego. Walczący 
o władzę nad Krakowem książęta starali się 
o poparcie dostojników duchownych. W ten 
sposób na zjazdach w Borzykowej (1210) 
i Wolborzu (1215) Kościół polski otrzymał im- 
munitet gospodarczy i sądowy. Uzyskał więc 
zwolnienie od świadczeń na rzecz państwa 
i prawo sądownictwa dominialnego. Wyłączo- 


no także księży i zakonników spod jurysdykcji 
książęcej, powołując na podstawie prawa ka- 
nonicznego sądy kościelne. Wszystko to dało 
początek jednolitemu stanowi duchownemu, 
który miał nie tylko inne prawa, ale i obowiąz- 
ki w stosunku do państwa. Różnić się miał tak- 
że wyglądem zewnętrznym (konieczność no- 
szenia sutanny) oraz sposobem życia (bez- 
względny wymóg celibatu). 

Arcybiskup Henryk Kietlicz jako legat papie- 
ski odbył cykl wizytacji we wszystkich diece- 
zjach, duży nacisk kładąc na odnowę intelektual- 
ną i moralną duchowieństwa. Doprowadził do 
powołania kapituł, tzn. zespołów księży kanoni- 


f Rekonstrukcja bazyliki 
św. Gereona, wzniesionej na 
wzgórzu wawelskim ok. 1015— 
1030 r., pozwala wyobrazić 
sobie tak rzadko zachowane 
do dziś budowle w czystym 
stylu romańskim. Jej charak- 
terystyczne cechy to masyw- 
na bryła na planie krzyża, 
grube ściany, małe okna i por- 
tale zakończone okrągłymi 
łukami 


ków przy ordynariuszach die- 
cezji. W ich skład wchodzili: 
archidiakon — pomocnik bi- 
skupa przy zarządzaniu die- 
cezją. proboszcz — zajmujący się diecezjalnym 
majątkiem, dziekan — odpowiedzialny za prze- 
strzeganie statutów i dyscypliny, scholastyk — 
kierownik szkoły katedralnej przygotowującej 
przyszłych duchownych, kustosz — troszczący 
się o szaty i naczynia liturgiczne, kantor — dyry- 
gent chóru. Kapituły miały głos doradczy 
w sprawach diecezji. Powoli przekształcały się 
w gremia, które spośród swoich członków wy- 
bierały biskupa. Kandydat otrzymywał nomina- 
cję. gdy został zatwierdzony przez papieża. 

Zmiana sposobu powoływania ordynariuszy 
świadczyła o wzroście pozycji Kościoła w sto- 
sunku do władzy świeckiej. Diecezje zostały 
zorganizowane według jednego wzorca — 
podzielone na archidiakonaty i parafie, których 
sieć w XIII wieku wyraźnie się zagęściła. W za- 
mian za posługi duszpasterskie, edukacyjne 
(często przy kościołach na wszystkich szcze- 
blach były szkoły) i inne na wiernych spoczy- 
wał obowiązek utrzymania duchowieństwa. 
Odbywało się to za sprawą fundacji, tzn. mająt- 
ków zapisywanych przez możnych czy dziesię- 
ciny na szczeblu parafii. 


© Granice polskiej prowincji kościelnej 
W XII w. pokrywały się z granicami rozdrob- 
nionego państwa. Istnienie metropolii gnieź- 
nieńskiej pełniło funkcję jednoczącą i nie 
pozwoliło na całkowity rozpad Polski. Widać 
jednak, że nasycenie instytucjami kościel- 
nymi nie było w całym kraju takie samo 


£: 5 > wicą 
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Wzmocniony reformą Kościół mógł wystę- 
pować w roli mediatora między zwaśnionymi 
książętami. Duchowni jako jedni z pierwszych 
lansowali koncepcje zjednoczeniowe. Organiza- 
cja kościelna bowiem nie poddała się rozdrob- 
nieniu. Polska prowincja zachowała jednolitą 


i i bi i i Sieciechów 
hierarchiczną strukturę, a podział na diecezje : © 
nie pokrywał się z podziałem na dzielnice. Zwo- RE 
ływane w myśl zaleceń soboru laterańskiego sy- obocjrocław Wąchock 
nody prowincjonalne, tzn. ogólnokrajowe zja- R jeyg nas bd z 
zdy duchowieństwa, integrowały środowisko <A R * A 
i były forum wymiany informacji. Arcybiskupi Jędrzejów e © 
stali się obrońcami języka polskiego w szkołach ą Miechów a ZE 
katedralnych i kolegiackich. W 1253 roku do- ś Kraków j Z 
szło do kanonizacji biskupa Stanisława ze m Z Brzesko 
Szczepanowa, a jego spopularyzowana legenda Tyniec 
stała się symbolem losów Polski. Na podobień- CZECHY 


stwo cudownego scalenia członków biskupa 
miało się zjednoczyć państwo polskie. 

Rolę męża opatrznościowego w tej sprawie 
odegrał arcybiskup gnieźnieński Jakub Świnka. 


W 1295 roku po uzyskaniu zgody Stolicy Apo- — granice polskiej prowincji kościelnej El biskupstwo lubuskie ważniejsze klasztory: 

stolskiej dokonał on pierwszej po okresie rozbi- EJ arcybiskupstwo gnieźnieńskie [EE] biskupstwo pomorskie benedyktyni 

cia koronacji. Królem został książę wielkopol- [am] biskupstwo poznańskie O siedziba arcybiskupstwa cystersi i 

ski Przemysł II, a po jego gwałtownej śmierci a kupstwo raliowekie ) poz Da OE OPE WE NOOO ' : 

Wacław II (od 1300 który był takż ład [EE] biskupstwo wrocławskie % biskupstwa istniejące okresowo premonstratensi, norbertanie, norbertanki 
ACAW a r.), DY Oy ZĘ NWZA DĄ. [EE biskupstwo płockie 1000 data założenia bożogrobcy 

Czech (od 1283 r.). Między monarchą a patrio- EBI biskupstwo kujawskie joannici 


tycznym Gnieznem rychło doszło do konfliktu. 
Panujący osadził na biskupstwie krakowskim © Infuła biskupia wyniesionego na ołtarze 
ulegającego wpływom czeskim i niemieckim św. Stanisława stała się również przedmiotem 
Jana Muskatę. Ordynariusz opowiedział się póź- _ kultu. Pieczołowicie przechowywano ją w skarb- 
niej za przyłączeniem Małopolski do Czech / cu kościelnym 


waski wzztoźóia pa ak pocie "| i brał czynny udział w buncie wójta Alberta 
come nidla.pfóa tmngua żel prz: hay hu ad w 1311 roku. Krwawo stłumione wystąpienie 
wer i było bardzo pouczające dla tronu. Pokazało bo- 

; keri . ń wiem, jak ważną sprawą jest obsada stanowisk 
egltotutnfdjiuante, CB O-adaZte: Oh dua ufo Kairu poco kościelnych. 


orlis weny tamy 


W zjednoczonym Królestwie 


stan posiadania klasztoru Benedyktynów w Tyńcu. Stanowił on dowód własności zgromadze- Okres panowania dwóch ostatnich Piastów 
nia, na wypadek gdyby panujący chciał zakwestionować majątek zakonny był dla Polski czasem przemian. Królestwo osta- 


m Kielichy liturgiczne, 
podobnie jak inne sprzęty 
kościelne, tworzono we- 
dług ściśle określonego 
schematu i proporcji. Wy- 
nikało to nie tylko z obo- 
wiązującej estetyki, ale 
miało także podłoże dok- 
trynalne 


tecznie utraciło Śląsk z biskupstwem wrocławskim, 
wcielonym do archidiecezji praskiej na przełomie 
1364 i 1365 roku. Natomiast wraz z przyłącze- 
niem Rusi Halickiej pojawiło się w granicach 
państwa prawosławie. Kazimierz III Wielki czy- 
nił starania o utworzenie archidiecezji dla obu wy- 
znań. Jednak wobec konfliktu z biskupami nie 
zdołał tego zrealizować. Dopiero w 1375 roku 
powstała diecezja łacińska ze stolicą w Haliczu. 

Wszechstronne reformy wewnętrzne Kazi- 
mierza III Wielkiego wymagały współdziałania 
wyższych warstw społecznych, a wśród nich 
szczególnie urzędników o wysokich kwalifika- 
cjach. Król powołał więc do życia ciało doradcze 
— radę królewską, w której zgodnie z jego wolą 
zasiadali także biskupi. Przy ścisłym współdzia- 
łaniu państwa i Kościoła ważna była odpowied- 
nia obsada diecezji. Władca starał się więc mieć 
wpływ na decyzje personalne. Ostatecznie i for- 
malnie prawo mianowania biskupów w porozu- 
mieniu z papieżem uzyskał dopiero Kazimierz IV 
Jagiellończyk. 

Podobnie jak państwo, tak i Kościół podjął 
w połowie XIV wieku wielki wysiłek reforma- 
torski. Synod w Kaliszu w 1357 roku nakazał 
rozpowszechnienie skodyfikowanych przez ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego Jarosława Bogorię 
ze Skotnik statutów i rozporządzeń. Zobowią- 
zano duchownych do rezydowania przy benefi- 
cjach i podnoszenia poziomu wykształcenia. 
Zabroniono nadużyć i czerpania korzyści mate- 
rialnych bezpośrednio z posług duszpasterskich. 
Zalecono obronę przed wyzyskiem ludności 
mieszkającej w dobrach kościelnych. Wszyst- 
kim wiernym polecono, by powstrzymali się od 
pracy w niedziele i święta kościelne. 


W parafii 


Podstawową jednostkę organizacyjną w Koś- 
ciele stanowiła parafia. Jej powstanie datuje się 
około XII wieku, gdy rozpoczął się proces wy- 
tyczania granic obszarów przynależnych do 
konkretnych świątyń. Duchowni na tych tere- 
nach mieli obowiązek sprawowania posługi 
duszpasterskiej, za co otrzymywali uposażenie 
w postaci dziesięciny czy beneficjum. Przyna- 
leżność do parafii w miejscu zamieszkania by- 
ła obowiązkowa. W XII wieku istniało ich oko- 
ło 800 do 1000, i liczba ta stale rosła; w 1500 ro- 
ku było około 6000 parafii. W XIII wieku śred- 
nia powierzchnia okręgu parafialnego wyno- 
siła około 120 kilometrów kwadratowych, 
a przeciętna odległość do najbliższego koś- 
cioła około 8-9 kilometrów. W tym okresie 
wśród duchownych przeważali Polacy. W wy- 
niku lokacji i rozwoju urbanistycznego nastą- 
piło zróżnicowanie między parafią miejską 
a wiejską. 

Parafią zarządzał pleban, odpowiedzialny 
za sprawy gospodarcze i duchowe. Zobowiąza- 


ny był do udzielania sakra- 
mentów (od 1215 r. spo- 
wiadać się można było tyl- 
ko we własnym kościele). 
Prawo do posługi duszpa- 
sterskiej miały także wę- 
drowne zakony żebrzące — 
dominikanie i franciszka- 
nie, co wywoływało ciągłe 


koszyczek 


pierścień 
nodus 
pierścień 
talerz 


— cokolik 


W klasztorze 


Na obszarze każdej diecezji można było 
spotkać różnych duchownych — wyższych hie- 
rarchów, księży kanoników, pojedynczych ka- 
płanów w parafiach, kapelanów na dworach 
panujących lub możnych oraz mnichów kla- 
sztornych lub wędrownych. Swoje domy 
w Polsce średniowiecznej posiadały zgroma- 


fr Kolegiata w Opatowie pod wezwaniem św. Marcina, mimo że budowana w stylu romańskim, 
nosi ślady późniejszych stylów: attyka wskazuje na gotyk, duże zaokrąglone okna przerobione 
zostały prawdopodobnie w okresie renesansu, hełm wieży prezentuje motywy barokowe 


konflikty. Od XIII wieku kategorycznie wy- 
magano obecności księdza podczas ceremonii 
zaślubin, które winny odbywać się w parafii 
narzeczonej. Od XIV wieku powszechny stał 
się chrzest dzieci przy udziale co najmniej 
dwojga rodziców chrzestnych. Zalecano przyj- 
mowanie komunii przynajmniej raz do roku, 
na Wielkanoc. Bezwzględnie zakazywano 
przyjmowania do parafii obcych, co z kolei 
spowodowane było obawą przed przestępca- 
mi. Pleban jedynie za zezwoleniem władz ko- 
ścielnych mógł wyjaśniać wiernym prawdy 
ewangeliczne. Musiał natomiast nauczyć ich 
podstawowych modlitw — Ojcze Nasz i Zdro- 
waś Mario. W dużych parafiach miał do po- 
mocy wikariusza. W bogatych parafiach nato- 
miast, najczęściej w miastach, wierni utrzy- 
mywali dodatkowo altarystów lub prebendy- 
stów (od altarii czy prebendy — fundacji na 
rzecz kapłana) — duchownych, którzy obo- 
wiązani byli do odprawiania mszy świętych 
w konkretnych intencjach. Z czasem pojawili 
się w parafiach tzw. witrycy — osoby powoła- 
ne do pieczy nad funduszami kościelnymi i do 
kontroli wydatków plebańskich. 

Parafie pełniły w średniowieczu liczne funk- 
cje zarówno religijne, jak i społeczne. Utrzy- 
mywały przytułki dla ubogich zwane szpitala- 
mi. Zajmowały się edukacją społeczności, 
organizując szkoły i zatrudniając nauczycieli. 
Przejmowały zadania administracji lokalnej, 
ogłaszając wiernym edykty panujących. Były 
wreszcie miejscem spotkań towarzyskich i two- 
rzenia więzi społecznych. 


dzenia benedyktynów, kanoników regularnych, 
cystersów, norbertanów. W XIII wieku przyby- 
li także medykanci (zakony żebrzące) — do- 
minikanie i franciszkanie. 

Zakony sprowadzane do Polski od X wieku 
odegrały ogromną rolę w jej rozwoju cywiliza- 
cyjnym. Nadania książęce powodowały, że sta- 
wały się one pierwszymi (oprócz monarchów) 
właścicielami dużych majątków ziemskich, 
które organizowały według najnowszych zdo- 
byczy nauki i techniki. Tym samym uczyły 
okolicznych mieszkańców nowoczesnych me- 
tod gospodarowania, korzystania z wynalaz- 
ków zachodnich, ziołolecznictwa itp. W skryp- 
toriach klasztornych powstawały pierwsze 
pięknie zdobione księgi. Biblioteki gromadziły 
manuskrypty i zapiski kronikarskie, początko- 
wo w formie roczników. Wokół szkół zakon- 
nych tworzyły się ośrodki intelektualne, w za- 
leżności od duchowości lansujące różne kie- 
runki filozoficzne. Propagowały one także mo- 
dele osobowe, opracowując i rozpowszechnia- 


jąc żywoty świętych. Dominikanie i franci- 


szkanie szczególnie popularyzowali wśród 
wiernych prawdy wiary. Liczne inwestycje bu- 
dowlane, często według zasad charakterystycz- 
nych dla danej reguły (kościoły franciszkań- 
skie nie mogły mieć wież), przeszczepiały na 
grunt polski estetykę architektoniczną Zacho- 
du. Zakony rycerskie z kolei — głównie joanni- 
ci i templariusze — współtworzyły etos i oby- 
czaj rycerski, nawołując do walki z niewierny- 
mi w obronie wiary i organizując na naszym te- 
renie wyprawy krzyżowe. 


Dzieje 


Sląska 


„Śląsk” jest nazwą historyczno-geograficzną, odnoszącą się zarówno do histo- 
rycznej dzielnicy, jak i do krainy geografi icznej, położonej w dorzeczu górnej 

i środkowej Odry. Krainę tę dzieli się — geograficznie — na Nizinę Śląską (na 
zachodzie) i Wyżynę Śląską (w części południowo-wschodniej). Ze względu na 
odmienność kolei losu mówi się o Dolnym Śląsku, Śląsku Opolskim, Górnym 
Śląsku (od XIX w. o rejonie górniczo-hutniczym na Wyżynie Śląskiej, wcześ- 


niej — 


organizmami państwowymi Czechów 

i Polan (Polaków), od zawsze stanowił te- 
ren ich rywalizacji. Początkowo przewagę mieli 
Piastowie: Mieszko I około 990 roku przyłączył 
Śląsk do Polski, a jego następcy — z niewielką 
przerwą w latach 1038-1050 — utrzymali tę 
dzielnicę. Jej rola w państwie piastowskim była 
istotna: Bolesław III Krzywousty, dzieląc kraj 
między synów, przeznaczył ją pierworodnemu, 
księciu Władysławowi II Wygnańcowi. 

W XIII wieku Śląsk przodował wśród 
ziem polskich pod względem ekonomicz- 
nym: tu krzyżowały się drogi handlowe z po- 
łudnia i z zachodu, tu rozwijało się górnic- 
two (srebra, złota, miedzi, żelaza, także oło- 
wiu), tu na nowych zasadach prawnych zwa- 
nych prawem niemieckim zakładano najwię- 
cej wsi i miast. 

Na Śląsku do największego znaczenia do- 
szli książęta wrocławscy, Henrykowie: I Broda- 
ty (zm. 1238), II Pobożny (zm. 1241) i IV Pro- 
bus (Henryk Prawy, zm. 1290). Ich mądra dzia- 
łalność gospodarcza dostarczała środków do 
prowadzenia aktywnej polityki, wiodącej do 
jednoczenia rozbitych ziem polskich. Śmierć 
Henryka II Pobożnego w walce z Tatarami 
sprawiła jednak, że dzieło książąt wrocław- 
skich upadło. Podjął je Henryk IV Probus. 
Później Śląsk, na przełomie XIII i XIV wieku 
podzielony na 18 księstw rządzonych przez 
zwalczających się władców, stanął na uboczu 
wydarzeń prowadzących do odnowienia Króle- 
stwa Polskiego. 


[4 i ; 
S ląsk, położony między dwoma prężnymi 


o Śląsku opolsko-raciborsko-cieszyńskim) i o Śląsku Cieszyńskim. 


Czesko-polska rywalizacja o Śląsk 


Bogata dzielnica interesowała sąsia- 
dów. Od 2. połowy XIII wieku żywe kon- 
takty z książętami śląskimi utrzymywali 
władcy Czech. Pozyskiwali oni przyjaźń 
książąt, występowali jako mediatorzy 
i sędziowie w sporach, ale jednocześnie — 
wciągali ich w swoje konflikty, zarówno 
poza Polską, jak i na jej terenie (rywali- 
zacja o panowanie w Krakowie i zjedno- 
czenie ziem polskich). Związki nie- 
których książąt śląskich z władcami 
Czech pieczętowały ceremonie hołdu — 
pierwszy złożył hołd w 1289 roku książę 
bytomski, Kazimierz. 

W czasie walk Władysława I Łokietka 
o umocnienie władzy centralnej kilku 
książąt śląskich opowiedziało się po jego 
stronie. Zadzierzgnięte wówczas niesfor- 
malizowane więzi okazały się jednak zbyt 
słabe, podobnie jak związki ekonomiczne 
z Polską. Gdy król czeski Jan Luksembur- 
ski rozpoczął konsekwentną akcję zmierza- 


4 © Wkrótce po bitwie pod Legni- 
cą, gdzie zginął książę Henryk II Po- 
bożny, na pobojowisku wzniesiono 
niewielki kościółek. W XVIII w. nie- 
opodal zbudowano klasztor Benedyk- 
tynów. Malowidła we wnętrzu kościo- 
ła przedstawiają m.in. odnalezienie 


okaleczonego ciała księcia przez mat- 
kę, św. Jadwigę 


jącą do podporządkowania so- 
bie państewek śląskich, więk- 
szość książąt w latach 1327 
1329 złożyła mu hołd. 

Próby odzyskania Śląska 
przez Kazimierza III Wielkie- 
go zakończyły się niepowo- 
dzeniem. Król polski, walczą- 
cy z Krzyżakami o Pomorze, 
nie miał swobody działania. 
W zamian za rezygnację przez 
Jana Luksemburskiego z praw 
do korony polskiej zrezygno- 
wał ze swych praw do tych 
księstw śląskich, których wład- 
cy już wcześniej złożyli hołd 
królowi Czech. Miało to miej- 
sce podczas I zjazdu w Wy- 
szehradzie w 1335 roku. Po- 
twierdzenie zależności Śląska 
od Czech nastąpiło w ukła- 
dzie pokojowym kończącym 
polsko-czeską wojnę o Śląsk, 


zawartym w Namysłowie w 1348 roku między 
Kazimierzem III Wielkim a Karolem IV Luksem- 
burskim. 

Do końca XIV wieku wszystkie księstwa ślą- 
skie znalazły się pod panowaniem czeskim; ostat- 
nie utraciło suwerenność w 1392 roku księstwo 
świdnickie. Śląsk pozostał poza granicami Pol- 
ski. W późniejszym czasie wróciły do niej tylko: 
księstwo oświęcimskie i księstwo zatorskie, wy- 
kupione przez królów polskich w 1457 i 1494 ro- 
ku, oraz księstwo siewierskie, stanowiące od 
1443 roku własność biskupów krakowskich. Do 
XVIII wieku zachowała formalny związek z me- 
tropolią gnieźnieńską diecezja wrocławska. 


Śląsk pod panowaniem czeskim 


Po wygaśnięciu kolejnych linii książąt pia- 
stowskich ich ziemie przechodziły na własność 
Korony czeskiej, która nadawała je — czasem 
w zupełnie nowych granicach — rodzinom cze- 
skim, niemieckim i węgierskim. Stan szlachec- 
ki na Śląsku był stosunkowo nieliczny: szlach- 
ta (niebogata, na ogół jednowioskowa) stanowi- 
ła zaledwie 1,6 procent ludności, podczas gdy 
w sąsiedniej Wielkopolsce czy Małopolsce oko- 
ło 17,5 procent. 

Z perspektywy stuleci wyraźnie też widać 
powolne zmiany składu narodowościowego 
Śląska. Do tej niewątpliwie polskiej dzielnicy 
już w XIII wieku, w czasie wielkiego rozwoju 
gospodarczego prowincji, napłynęło wielu 
Niemców, którzy osiedlali się na wsi i w nowo 
powstających miastach. Wówczas część osad- 
ników wiejskich spolonizowała się, natomiast 
większość mieszkańców miast zachowała język 
niemiecki. Od XIV wieku natomiast żywe 
w królestwie czeskim niemieckie wpływy kul- 
turowe zaczęły przenikać do rodzin książęcych 


i szlacheckich. Patrycjat miast nadal był niemal 
wyłącznie niemiecki. Od zachodu, powoli, 
wraz z napływem ludności niemieckiej zaczęło 
zmieniać się oblicze narodowościowe wsi. 

Pod koniec XV wieku ukształtował się na 
Śląsku sejm krajowy, który tworzyli książęta 
i wybierani przedstawiciele rycerstwa i miast 
królewskich. Sejm miał prawo przedkładać 
władcy postulaty i akceptować jego propozycje, 
zwłaszcza dotyczące poboru podatków i ceł. 
Władca powoływał również nadstarostę dzielni- 
cy, przewodniczącego sejmu — nadstarostą mógł 
zostać tylko książę śląski. W księstwach istniały 
sejmiki ziemskie o różnych kompetencjach. 


Pod panowaniem Habsburgów 


W 1526 roku Śląsk przeszedł wraz z innymi 
ziemiami Korony czeskiej pod władzę Habsbur- 
gów. W tym okresie większość książąt i miast 
śląskich przyjęła luteranizm. Ponieważ Habs- 
burgowie przestrzegali reguły cuius regio, eius 
religio („czyj kraj, tego religia”), obowiązują- 
cej poddanych, luteranizm stosunkowo szybko 
stał się na Śląsku wyznaniem dominującym. 


W końcu XVI wieku poza biskupem wrocław- 
skim (władcą księstwa nyskiego) protestantyzm 
wyznawali już wszyscy książęta śląscy. Uznano 
wówczas, że starostą generalnym Śląska nie 
może być biskup wrocławski. 

W czasie reformacji Śląsk ustrzegł się wojen re- 
ligijnych, znanych mu dobrze z 1. połowy XV wie- 
ku, gdy walczyli ze sobą husyci i katolicy. 
Na początku XVII wieku Rudolf II Habs- 
burg, król Czech i cesarz rzymsko-nie- 
miecki, zapewnił wolność wyznania i rów- 
nouprawnienie luteran z katolikami. 
Walk religijnych nie dało się jednak unik- 
nąć. Na początku wojny trzydziestoletniej 
(1618-1648) śląski sejm opowiedział się 
po stronie Czechów zbuntowanych prze- 
ciw Habsburgom. Klęska Czechów pod 
Białą Górą (1620) sprowadziła represje 
również na Śląsk, nastąpiły prześladowa- 
nia protestantów. W pokoju kończącym 
wojnę zastrzeżono wolność dla luteran 
w wybranych miastach śląskich i prawo 


© Do ośrodków renesansowej kultury 
należał na Śląsku dwór książąt brze- 
sko-legnickich. Architektura zamku 
książęcego w Brzegu najlepiej ilustruje 
ambicje książąt 


do odprawiania nabożeństw w innych miastach, ale 
zasadą stała się dyskryminacja. Wielu protestantów 
przeniosło się wówczas do Polski. 

W 2. połowie XVII wieku zaczęły się stara- 
nia władz o narzucenie dzielnicy bardziej nie- 
mieckiego charakteru. Już na początku stulecia 
stworzono odrębną kancelarię niemiecką dla 
spraw Śląska i Łużyc. Po wojnie trzydziestolet- 
niej cesarz wydał zakaz obsadzania parafii 
księżmi Polakami, odmawiał też zatwier- 
dzenia polskich opatów. Akcja ta przynio- 
sła zróżnicowane efekty: na Śląsku 
Opolskim i Raciborskim zaczął prze- 
ważać katolicyzm, na Dolnym Śląsku 
— protestantyzm. 

W 1740 roku Śląsk został zajęty 
przez Prusy, a Austria musiała pogo- 
dzić się z przegraną. Na mocy ukła- 
dów pokojowych zachowała tylko 
Śląsk Cieszyński oraz księstwo kar- 
niowskie i księstwo opawskie. W pań- 
stwie pruskim znalazło się 7 księstw 
należących do Habsburgów, 7 księstw 
dziedzicznych, 5 państewek stanowych 
i II miast królewskich. 


e © Wrocław zawsze 
był głównym miastem Ślą- 
ska. Jego budowle powsta- 
wały przez stulecia. Ratusz 
(z prawej) świadczy o bogac- 
twie średniowiecznego mia- 
sta, Aula Leopoldina (z le- 
wej), dziś reprezentacyjne 
wnętrze Uniwersytetu Wro- 
cławskiego — o randze utwo- 
rzonego przez Habsburgów 
kolegium jezuickiego 


Pod panowaniem pruskim 


Trwające ponad 200 lat 
rządy pruskie (i niemieckie) 
charakteryzuje konsekwentna państwowa poli- 
tyka germanizacyjna i — wbrew tej polityce 
odrodzenie polskości. 

Prusy od razu zniosły samorząd śląski (sejm), 
powołały natomiast administrację rządową. Roz- 
poczęto bezwzględne ściąganie narzucanych 
podatków i pobór rekruta. Kraj obarczono obo- 


+ - wiązkiem utrzymania 35-tysięcz- 
nej armii. Oficjalnie w państwie 
pruskim istniała swoboda wy- 
znania, ale duchowni wszyst- 
kich wyznań musieli skła- 
dać przysięgę na wierność 
władcy. Językiem urzędo- 


wym stał się język niemiecki. Dzieci poddano 
przymusowi szkolnemu, lecz wobec zarządze- 
nia, że nauczycielami mogą być tylko ci, którzy 
znają niemiecki, okazał się on fikcją. 

Na początku XIX wieku Górny Śląsk i połu- 
dniowo-wschodnia część Dolnego Śląska miały 
nadal zdecydowanie polski charakter, na Gór- 
nym Sląsku (czyli w rejencji opolskiej) Polacy 
stanowili 72 procent ludności, na Dolnym Ślą- 
sku — 29 procent (głównie w części wschod- 
niej). Podział narodowy pokrywał się jednak 
z podziałem społecznym: Polacy należeli do 
niższych warstw społeczeństwa, niewielu ludzi 
wykształconych przyznawało się do swych pol- 
skich korzeni. 

XIX wiek przyniósł nowe ograniczenia języ- 
kowe: tylko po niemiecku kształcono nauczy- 
cieli, odprawiano nabożeństwa w kościołach 
ewangelickich (luterańskich), wydawano wszyst- 
kie druki urzędowe, prowadzono naukę w szko- 
łach zawodowych. Państwo popierało niemiec- 
ką kolonizację, niemiecka administracja kopalń 
i hut dyskryminowała Polaków. 
Mimo to niemieccy publicyści 
w 1. połowie stulecia pisali: „Sie- 
dem stuleci upłynie wkrótce, jak 
Śląsk oddzielony został od Pol- 
ski, mimo to zachował [...] jesz- 
cze w XIX w. swój dawny cha- 
rakter, wciąż jeszcze mamy pol- 
ski Śląsk...”. 

Budzenie się świadomej pol- 
skości przyspieszyła wiosna ludów 
— zaczęto wówczas zakładać pol- 
skie gazety i stowarzyszenia. Pol- 
scy posłowie znaleźli się w parla- 
mencie frankfurckim i w berliń- 
skim Zgromadzeniu Narodowym. 
Ksiądz Józef Szafranek publicznie 
sformułował wówczas hasła, jaki- 
mi posługiwali się polscy działa- 
cze na Śląsku aż do I wojny świa- 
towej: równość języków polskiego 


i niemieckiego w szkole, w urzędach, w sądach 
itd. Pierwsze polskie druki, pochodzące z lat 
czterdziestych XIX wieku, to kalendarze, modli- 
tewniki, broszurki przeciw pijaństwu. Dopiero 
w 1848 roku powstała pierwsza polska gazeta, 
„Dziennik Górnośląski”, oraz pierwsze czytelnie 
i organizacje oświatowe. 

W 2. połowie XIX wieku według niemieckich 
statystyk urzędowych procent Polaków na Śląsku 
malał, według statystyk szkolnych — utrzymywał 
się lub rósł (malał w miastach). Germanizację 
w szkołach prowadzono coraz bardziej zdecydo- 
wanie, a walka o język połączyła się z walką 
o prawa prześladowanego przez władze państwo- 
we Kościoła katolickiego. Rozkwit życia poli- 
tycznego, związany z agitacją przedwyborczą do 
parlamentów pruskiego i ogólnoniemieckiego 
(Rzeszy), zaowocował także krystalizacją poglą- 
dów Polaków, mających już własne, wcale liczne 
polskie kasyna (kluby), spółdzielnie, spółki po- 
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życzkowe, czytelnie, biblioteki, towarzystwa 
śpiewacze itp. Miarą świadomości społeczeństwa 
śląskiego stało się zebranie ponad 100 tysięcy 
podpisów pod petycją o wprowadzenie języka 
polskiego do szkół. W wyborach początkowo Po- 
lacy popierali niemiecką partię Centrum, bronią- 
cą praw języka polskiego, z czasem jednak drogi 
niemieckiej partii i jej polskich wyborców roze- 
szły się. W 1894 roku po raz pierwszy posłem zo- 
stał polski kandydat. W kolejnych wyborach Po- 
lakom udawało się zdobywać po kilka mandatów. 
Na początku XX wieku popularność zyskał pol- 
ski ruch narodowy, a jego przywódca Wojciech 
Korfanty wielokrotnie reprezentował Polaków 
w parlamencie. 

Po I wojnie światowej uczestnicy trzech po- 
wstań śląskich (z sierpnia 1919 r., sierpnia 1920 r. 


© Główny bojownik o prawa Po- 
laków na Śląsku pruskim, a na- 
stępnie o przyłączenie Śląska do 
Polski to Wojciech Korfanty — 
poseł do sejmu pruskiego, polski 
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© Od stuleci Górny Śląsk kojarzył się jed- 
noznacznie z kopalniami 


i z maja-czerwca 1921 r.) dali wyraz woli zjed- 
noczenia Górnego Śląska z Polską. Wyniki ple- 
biscytu, odbywającego się w warunkach dają- 
cych przewagę Niemcom, były dla Polaków 
niekorzystne. Rada Ambasadorów mocarstw 
ententy, decydując o podziale Górnego Śląska, 
pod wpływem trzeciego powstania śląskiego 
wytyczyła jednak granicę korzystniejszą od re- 
zultatów głosowania. W czerwcu-lipcu 1922 ro- 
ku Rzeczpospolita przejęła 29 procent obszaru 
plebiscytowego i 46 procent ludności (996 tys. 
mieszkańców, w tym 250 tys. Niemców) wraz 
z większą częścią przemysłu górnośląskiego. 
Po niemieckiej stronie granicy pozostało około 
530 tysięcy Polaków. 


Śląsk Cieszyński, czyli austriacki 


Księstwo piastowskie ze stolicą w Cieszynie 
istniało od 1291 roku, jednak dopiero zabór 
większej części Śląska przez Prusy sprawił, że 
niewielkie dotąd miasto stało się stolicą admini- 
stracyjną pozostałych przy Habsburgach ziem. 

Mieszkańcy Cieszyńskiego także musieli 
przeciwstawiać się urzędowej germanizacji, 
a od końca XVIII wieku również wpływom 
czeskim (zwłaszcza w szkołach). Według ofi- 
cjalnych danych w 1800 roku Polacy stanowili 
73 procent mieszkańców księstwa cieszyńskie- 
go. Od 1849 roku Cieszyńskie posiadało włas- 
ny sejm i rząd krajowy. Dopiero w 1907 roku 
władze Austro-Węgier wyraziły zgodę na pracę 
gmin w języku polskim lub czeskim obok nie- 
mieckiego. 

Także i tu wiosna ludów rozbudziła polskie 
życie narodowe. Wcześniej „Niemiecka była 
szkoła, niemieckie były urzędy, niemieckie było 


wyższe towarzystwo, po niemiecku się czytało 
i rozmawiało. Kto z polskiej wsi wyszedł, nie 
wracał już do niej, a już w żadnym wypadku nie 
wracał Polakiem [...] Skoro tylko ktoś zdolniej- 
szy czy bardziej ambitny chciał wyjść poza gra- 
nice wsi i jąć się miejskich zajęć, z nieuchronną 
koniecznością zostawał Niemcem”. W 1848 roku 
powstało polskie czasopismo (,„ Tygodnik Cie- 
szyński '), czytelnia polska, następnie inne stowa- 
rzyszenia, katolickie i ewangelickie (m.in. Towa- 


© Nowo powstałe województwo śląskie łączyło 
wschodnie ziemie pruskiego Górnego Sląska i au- 
striackiego księstwa cieszyńskiego 


(Śląsk Cieszyński) i 20 X 1921 r. (Górny Śląsk) e _ miasta 


ok. 990 — przejście Śląska pod panowanie 
Piastów 

1000 — utworzenie biskupstwa we Wrocławiu 
1038-1050 — panowanie Czechów na Śląsku 
1163 — początek podziału Śląska na dzielnice 
1241 — śmierć Henryka II Pobożnego pod Le- 
gnicą, rozpad państwa Henryków śląskich 
1327-1329 — przechodzenie kolejnych 
księstw śląskich pod panowanie Czech 
1348 — pokój namysłowski: ostateczna rezy- 
gnacja przez Kazimierza III Wielkiego 
z praw do Śląska 

1392 — podporządkowanie Czechom księst- 
wa świdnickiego — ostatniego niepodległego 
księstwa piastowskiego na Śląsku 
1491-1506 — księstwo głogowskie we wła- 
daniu Jana I Olbrachta, a następnie Zyg- 
munta Jagiellończyka (od 1504 namiestni- 
ka Śląska) 

1526 — przejęcie praw do Czech (a więc 
i Śląska) przez Habsburgów 

XVI w. — pełna germanizacja ziem leżą- 
cych na lewym brzegu Odry 

1645-1666 — księstwo opolsko-raciborskie 
we władaniu polskich Wazów 

1675 — śmierć Jerzego Wilhelma legnickie- 
go, ostatniego śląskiego Piasta 

1691-1734 — rządy Jakuba Sobieskiego 
(syna króla Jana) w księstwie oławskim 
1740 — zajęcie Śląska przez wojska pru- 
skie; początek podziału Śląska na pruski 
i austriacki (Śląsk Cieszyński) 

1807 — zniesienie poddaństwa chłopów 
w Prusach (1810 — przyznanie swobody 
wyboru zawodu) 

1811 — początek uwłaszczenia chłopów 
w Prusach; założenie uniwersytetu we 
Wrocławiu 

1842 — uruchomienie pierwszej linii kole- 
jowej na Śląsku Wrocław-Oława 

1. poł. XIX w. — zanik języka polskiego na 
zachód od Opola 

1848-1849 — zniesienie poddaństwa 
i uwłaszczenie chłopów w Austrii (na Ślą- 
sku Cieszyńskim) 

1919 — I powstanie śląskie; polskie zwycię- 
stwo w wyborach samorządowych na Gór- 
nym Śląsku 

1920 — podział Śląska Cieszyńskiego; II po- 
wstanie śląskie 

1921 — plebiscyt na Górnym Śląsku; wy- 
buch III powstania śląskiego: podział Gór- 
nego Śląska 

1932 — otwarcie w Bytomiu polskiego gim- 
nazjum 

1934 — utworzenie w Katowicach Instytutu 
Śląskiego 

1938 — przyłączenie Zaolzia do Polski 
1939-1945 — okupacja polskiej części Ślą- 
ska przez Niemcy 

1945 — zarządzenie przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli Niemiec wysiedlenia ludności 
niemieckiej 


rzystwo Naukowej Pomocy, Towarzystwo Rolni- 
cze, Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek). Dłu- 
go starano się o polską szkołę średnią, o polskie 
seminarium nauczycielskie, polskie szkoły zawo- 
dowe. Żywe związki z Galicją podtrzymywały 
świadomość, ale statystyka narodowościowa 


z 1910 roku notowała zmniejszenie się liczby Po- 
laków. Coraz częstsze stawały się konflikty z cze- 
skimi działaczami narodowymi. 

W czasie I wojny światowej pojawił się po- 
stulat połączenia wschodniej części księstwa 
cieszyńskiego z Galicją. W listopadzie 1918 ro- 
ku przedstawiciele organizujących się miejsco- 
wych władz polskich i czeskich podpisali poro- 
zumienie o podziale terytorium według zasady 
etnograficznej. Rząd czeski nie uznał tej umo- 
wy, nastąpił atak czeski i przesunięcie granicy 
w głąb terytorium polskiego. Ostatecznie spra- 
wę podziału Śląska Cieszyńskiego rozstrzy- 
gnęła Rada Ambasadorów w 1920 roku. 
W części polskiej znalazło się, według spisu 
z 1910 roku: 61,2 procent Polaków, 1,4 procent 


1 © Agitacja przed plebiscytem na Gór- 
nym Śląsku nie przebierała w argumen- 
tach. Skuteczniejszy okazał się jednak czyn 
zbrojny. Jego symbolem jest do dziś Góra 
Świętej Anny 


Czechów, 31,3 procent Niemców. W części 
czeskiej odpowiednio: 48,6 procent, 39,9 pro- 
cent i 11,3 procent. 


Śląsk w II Rzeczypospolitej 


_ Z przyznanych Polsce ziem Górnego Śląska 
i Sląska Cieszyńskiego utworzono wojewódz- 
two śląskie (ze stolicą w Katowicach), które 
otrzymało autonomię — lokalny sejm decydo- 
wał m.in. o administracji, policji, szkolnictwie, 
gospodarce wodnej, podatkach. W 1922 roku 
Niemcy zajęli w tym sejmie 12 z 48 miejsc. 
Według spisu powszechnego z 1921 roku Po- 
lacy stanowili 71,5 procent mieszkańców wo- 
jewództwa śląskiego. W 1931 roku — już 92,3 pro- 
cent. Województwo śląskie jako okręg górni- 
czo-hutniczy odgrywało wielką rolę w gospo- 
darce polskiej (tylko w tym województwie 
większość ludności pracowała w przemyśle). 
Zakłady przemysłowe były jednak przeważnie 
własnością arystokratycznych rodów niemiec- 
kich lub spółek o przewadze kapitału niemiec- 
kiego. W latach trzydziestych XX wieku akcje 
niektórych wielkich firm przeszły na własność 
państwa polskiego. 


0 gizdy! To wy ze swoimi miljonami uciekacie 
do Holandji, a my mamy za was płacić długi? 
Niema głupich | 


My głosujemy za Polską! 


Ihr deutschen Hallunken! ihr flichtet mit euern 
Schiitzen nach Holland und wir sollen wohl 
fir euch die 


Wir stimmen fiir Polen! | 


Śląsk niemiecki 


Władze niemieckie oficjalnie podawały 
w 1925 roku, że na Opolszczyźnie żyje 550 ty- 
sięcy Polaków, a na Dolnym Śląsku — 20 tysię- 
cy. Na Śląsku Opolskim działał Związek Pola- 
ków w Niemczech oraz liczne stowarzyszenia 
polskie. Szczególną rolę odgrywały banki ludo- 
we i inne organizacje gospodarcze. Po dojściu 
Adolfa Hitlera do władzy (1933) szykany 
i prześladowania uniemożliwiły jednak więk- 
szości spośród nich jakąkolwiek działalność. 

Po agresji niemieckiej na Polskę wojewódz- 
ie zostało wcielone bezpośrednio do 
Rzeszy. Masowy terror miał sparaliżować wszel- 
ki opór. Szczególnie prześladowano powstańców 
śląskich. Większość Polaków wpisano pod presją 
na niemiecką listę narodowościową (tzw. volksli- 
stę), ponad 40 tysięcy wcielono do Wehrmachtu. 

W 1945 roku cały Śląsk został włączony do 
Polski. Ludność niemiecka (około 3 mln) ucie- 
kła przed frontem, dobrowolnie przeniosła się 
do Niemiec lub została wysiedlona. Jej miejsce 
zajęło około 2 milionów osadników polskich, 
głównie z terenów wschodnich, zajętych przez 
Związek Radziecki. 


Milliardenschulden zahien? Ncin! |— 


Polscy święci i błogosławieni 


Pojęcie świętości budzi szacunek, czę- 
sto nawet onieśmiela. Dotyczy wszak 
osób, których postępowanie na pozór 
odbiega od zachowania przeciętnych 
śmiertelników. Mniemanie takie oka- 
zuje się błędne. „W świętych bowiem 
cudowne jest to, że byli prawdziwymi 
ludźmi, wybuchali gniewem, gderali 
na Boga, bywali głodni, samolubni, 
rozdrażnieni czy niecierpliwi, popeł- 
niali błędy i żałowali ich. A jednak, 
choć błądzili, zawzięcie podążali ku 
niebu. I zdobywali świętość właściwie 
dlatego, że pragnęli zostać świętymi, 
a nie dlatego, że nie spotykali pokus, 
które by ich do grzechu skłaniały” — 
pisze autor w książce „Podpatrując 
świętych”. 


ażdy człowiek jako zdolny do święto- 
|< ści może do niej znaleźć własną drogę. 

Dróg takich jest nieskończenie wiele, 
na co wskazują losy polskich świętych i błogo- 
sławionych. 


4 Warunkiem rozpoczęcia procesu kanoni- 
zacyjnego jest cud, którego ktoś doznaje za 
wstawiennictwem osoby zmarłej w opinii 
świętości. Obraz z tryptyku w Korzennej 
przedstawia cudowne wskrzeszenie rycerza 
Piotra przez Stanisława ze Szczepanowa 


Święci patroni Królestwa Polskiego 


Średniowiecze było epoką, w której naro- 
dził się i trwał silny związek tego, co świeckie, 
i tego, co duchowe, czyli sacrum i profanum. 
Nic więc dziwnego, że w trudnych chwilach 
monarchia korzystała z pomocy Kościoła, Ko- 
ściół zaś chronił się pod skrzydła monarchii. 
Jedną z pierwszych osób, dzięki którym zależ- 
ność ta zaistniała również i w Polsce, był świę- 
ty Wojciech. Urodzony w Czechach około roku 
955, pochodził z książęcego rodu. Starannie 
wykształcony, pełnił od 983 roku funkcję bi- 
skupa Pragi, a żyjąc ascetycznie, zachęcał do 
takiego stylu życia innych. Wygnany ze swej 
stolicy, postanowił obrać inną drogę służby 
Bogu — zostać misjonarzem. Zaprzyjaźniony 
z cesarzem Ottonem III i księciem polskim 
Bolesławem udał się do Prusów, by tam głosić 
Dobrą Nowinę. Został zamordowany w czasie 
odprawiania mszy świętej, 
w 997 roku. Bolesław I 
Chrobry wykupił ciało mę- 
czennika i złożył relikwie 
w Gnieźnie. Grób, słynący 
cudami, stał się wkrótce ce- 
lem licznych pielgrzymek. 
Dzięki kanonizacji biskupa 
w 999 roku Gniezno mogło 
zostać podniesione do ran- 
gi arcybiskupstwa. Kościół 
polski uzyskał zatem włas- 
ną metropolię. 


Drugim z patronów Królestwa Polskiego był 
święty Stanisław ze Szczepanowa (ok. 1030- 
1079). Postać tego świętego przysparza niemało 
kłopotów historykom, losy jego bowiem okryte 
są mgłą tajemnicy. Wiadomo, że od 1072 roku 
zasiadał na biskupstwie krakowskim. Wiadomo 
także, że około 1076 roku popadł w konflikt 
z królem Bolesławem II Śmiałym. Nie wiadomo 
natomiast, co leżało u podłoża tego konfliktu. Hi- 
potezy są różne — reaktywowanie arcybiskupstwa 
w Gnieźnie, złe postępowanie monarchy czy 
odmienne koncepcje polityczne głównych akto- 
rów dramatu. Jedna z wersji tragicznych wydarzeń 
głosi, że z rozkazu monarchy Stanisław został ska- 
zany na karę obcięcia członków. Jednak według 
przekazu Wincentego Kadłubka Stanisława ze 
Szczepanowa zamordowali członkowie drużyny 
królewskiej na stopniach ołtarza w kościele św. 
Michała na Skałce podczas odprawiania mszy. 
Ciało przyszłego świętego poćwiartowano. Czyn 


* ft Na wielu obrazach św. 


Wojciecha przedstawiano jako 
biskupa z mitrą i pastorałem. 
Do tych atrybutów z czasem do- 
łączono także wiosło, które sym- 
bolizowało jego działalność mi- 
syjną i śmierć męczeńską. Jak 
głosi legenda, święty zginął od 
ciosu wiosłem i przeszycia włócz- 
nią w czasie śpiewania psalmów 


ten drogo kosztował króla. Bole- 
sław II Śmiały został obłożony klą- 
twą i musiał uchodzić z kraju. Kult 
biskupa rozpowszechnił się sto lat 
później — w okresie rozbicia dziel- 
nicowego. W 1253 roku Stanisław 
został kanonizowany, a w jego ży- 
wocie znajdowano symboliczne 
przesłanki zjednoczenia państwa. 
Na podobieństwo bowiem cudow- 
nego scalenia członków świętego 
(o którym krążyły legendy) pań- 
stwo polskie miało się zrosnąć 
w jeden organizm po długim okre- 
sie rozbicia dzielnicowego. 

Święty Kazimierz, królewicz 
(1458-1484), był drugim synem 
Kazimierza IV Jagiellończyka. 
Wychowywany przez Jana Dłu- 
gosza i włoskiego humanistę Kal- 


limacha, wcześnie rozpoczął służbę publiczną na 
dworze ojca, pełniąc liczne funkcje w jego za- 
stępstwie. Sprawiedliwy i pobożny, prowadził 
skromny, a nawet ascetyczny tryb życia, co sta- 
nowiło widoczny kontrast z modelem renesan- 
sowej obyczajowości. Nawet gruźlica nie zmie- 
niła jego postępowania. Zmarł młodo, w wieku 
26 lat, w opinii świętości. Jego wstawiennictwu 
przypisywano świetne zwycięstwo nad Wielkim 
Księstwem Moskiewskim w bitwie pod Orszą 
w 1514 roku. Wyniesiony na ołtarze w 1602 ro- 
ku, został uznany patronem Litwy i Wilna. Jego 
kanonizacja przysporzyła chwały nie tylko pań- 
stwu, ale także dynastii. 

W dawnej Polsce za opiekunów Króle- 
stwa uważano także męczennika rzymskiego, 
świętego Floriana (żyjącego na przeł. III i IV 
w.), a także świętego męczennika z VI wieku, 
Zygmunta — patrona dwóch ostatnich Jagiello- 
nów. Do tego grona można dołączyć również 
świętą Jadwigę, królową (ok. 1374—1399). Naj- 
młodsza córka Ludwika Węgierskiego, prze- 
znaczona na tron Polski na mocy paktów ko- 
szyckich, została koronowana w wieku 10 lat. 
Zaręczona z Wilhelmem Habsburgiem, dobro- 
wolnie zrezygnowała z tego związku na rzecz 
małżeństwa ze znacznie starszym od siebie Ja- 
giełłą. W ten właśnie sposób odegrała niebaga- 
telną rolę w dziele chrystianizacji Litwy. Przy- 
czyniła się do budowy i utrzymania dobr 
stosunków polsko-litewskich. Zasłynęła także 
jako fundatorka kościołów i klasztorów oraz 
opiekunka ubogich. Za sprawą jej zapisu testa- 
mentowego została odnowiona Akademia Kra- 
kowska. Jadwiga zmarła po wydaniu na świat 
córki — Elżbiety Bonifacji. Kult, który narodził 
się niedługo po jej śmierci, zalegalizował do- 


piero Jan Paweł II w 1997 roku. Królowa Ja- 
dwiga to wzór osoby, która nie zawahała się 


e „Lepiej umrzeć niż popeł- 
nić grzech niec  — ma- 
wiał św. Kazimierz. Ta posta- 
wa znajduje wyraz w wize- 
runku królewicza, ukazywa- 
nego w ikonografii z krucyfi- 
ksem i białą lilią w ręce — sym- 
bolem niewinności 


Zakonna droga do świętości 


Wśród świętych niebagate|- 
ne miejsce zajmują założyciele, 
członkowie i reformatorzy zgro- 
madzeń zakonnych. 

Święty Jacek Odrowąż (ok. 
1200-1257) wywodził się ze 
znakomitego rodu śląskiego. 
W 1217 roku został wraz z ku- 
zynami Iwonem i Czesławem 
wysłany na studia do Bolonii. 
Tam znalazł się w kręgu święte- 
go Dominika — założyciela ka- 
znodziejskiego zakonu domi- 
nikanów. Duchowo: 
madzenia zafascynowała Jacka. 
Przywdział biały habit i prze- 
szczepił nową regułę na polski 
grunt. Podjął próbę rozszerzenia 
swojej działalności na Prusy i Ruś, 
przerwaną jednak zamieszkami na tych terenach. 
Ostatnie lata życia spędził Jacek w Krakowie, 
odbudowując klasztor zniszczony po najazdach 
tatarskich. Już za życia zasłynął cudami, choć 
kanonizowany został dopiero w 1594 roku. 

Postać świętego Stanisława Kostki (1550-1568) 
związana jest z innym wybitnym zakonem — z To- 
warzystwem Jezusowym, czyli jezuitami. Niespeł- 
na 14-letniego Stanisława rodzina wysłała na naukę 
do Wiednia. Tam pod wpływem widzenia w czasie 
choroby, a wbrew woli ojca, postanowił wstąpić do 
nowo powołanego zakonu jezuitów. Pieszo udał się 
więc do Rzymu, gdzie nie bez trudności został przy- 
jęty do nowicjatu. Niezwykle surowy wobec siebie, 
chciał służyć i pomagać innym. 10 miesięcy później 
zmarł w opinii świętości, a jego kult szybko rozpo- 
wszechnił się w Wiecznym Mieście. W 1674 roku 
papież ogłosił Stanisława błogosławionym: w roku 
1726 odbyła się jego kanonizacja. 

Inżynier, wojskowy, wykładowca matematy- 
ki w Akademii Wojskowej w Petersburgu — tak 
można by scharakteryzować zajęcia Józefa Ka- 
linowskiego (1835-1907) w młodości. Zmiana 
trybu życia wiązała się z wybuchem powstania 
styczniowego. Józef Kalinowski został miano- 
wany kierownikiem Wydziału Wojny. To do- 
świadczenie zaowocowało głębokim nawróce- 
niem. Po upadku powstania i okrutnym śledz- 
twie Kalinowski przeżył 10 lat 
katorgi syberyjskiej. Powróciw- 
szy do kraju, przywdział habit 
znanego z surowej reguły za- 
konu karmelitów i przyjął imię 


» OWEgO ZgTo- 


m Ojciec Rafał Kalinowski 
znany był nie tylko z barw- 
nego życia i niezwykłej po- 
bożności, ale także jako kie- 
rownik duchowy i spowied- 
nik. Za jego przyczyną miało 
miejsce wiele nawróceń 


zakonne Rafał. Uznany za odnowiciela tego 
zgromadzenia w Polsce, zmarł w opinii święto- 
ści w 1907 roku. W 1991 roku Jan Paweł II wy- 
niósł go na ołtarze. 

Maria Helena Kowalska (1905-1938) od 
najmłodszych lat była przekonana o swoim po- 
wołaniu zakonnym. Jako 19-letnia dziewczyna 
przyjechała do Warszawy, aby znaleźć odpowied- 
nie dla siebie zgromadzenie. Przez rok służyła 
w domach mieszczańskich, zbierając wymaga- 
ny w klasztorze posag. W 1925 roku wstąpiła do 
Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 
i przyjęła imię Faustyna. Skromna, pracowita 
i niewykształcona siostra dostąpiła widzenia. 
Objawił się jej Chrystus, nakazując namalować 
swój wizerunek — Jezusa Miłosiernego. Mimo 
licznych przeciwności siostra Faustyna stała się 
propagatorką kultu Miłosierdzia Bożego. Zmar- 
ła na gruźlicę w roku 1938. Zgromadzenie uczy- 
niło ją swoją patronką. W 2000 roku Jan Paweł II 
ogłosił siostrę Faustynę świętą, a niedzielę prze- 
wodnią Dniem Miłosierdzia Bożego dla całego 
Kościoła. 


Święci męczennicy 
za wiarę 


W panteonie świętych polskich nie zabrakło 
tych, którzy nie wahali się przed złożeniem 
ofiary ostatecznej — oddaniem życia za Chry- 
stusa lub bliźniego. 

Andrzej Bobola (1591-1657) przyjął święce- 
nia kapłańskie w Towarzystwie Jezusowym 
w 1622 roku. Oddał się pracy dydaktycznej, 


% „W prak 
ści swej dus 


ce ubóstwa, w anielskiej czysto- 
i ciała, we wszelakich cnotach 


zakonnych okazał się tak wybitnym i dosko- 
nałym, iż stawiano go wszystkim za wzór” — 
pisał o św. Stanisławie Kostce (późniejszym 
patronie młodzieży), jego spowiednik 


© Kult św. Andrzeja Boboli 
zwanego także „duszochwa- 
tem” gwałtownie rozwinął się 
w II Rzeczypospolitej. Obecnie 
Towarzystwo Jezusowe podej- 
muje starania o uznanie świę- 
tego za jednego z patronów 
państwa polskiego 


a potem działalności misyjnej 
wśród prawosławnych na Podla- 
siu. Tam też przebywał w czasie 
buntu Chmielnickiego. Jako du- 
chowny katolicki był szczegól- 
nie narażony na niebezpieczeń- 
stwo ze strony Kozaków walczą- 
cych m.in. pod hasłami obrony 
prawosławia. Schwytany przez 
nich w Janowie koło Pińska, tor- 
turowany ze szczególnym okru- 
cieństwem, poniósł śmierć mę- 
czeńską, ponieważ nie zaparł się 
wiary. Miejsce jego pochówku 
zostało odkryte dzięki objawie- 
niu pod koniec XVII wieku i od 
tamtej pory grób słynie cudami. 
Mimo sprzeciwu władz carskich, 
Andrzej Bobola został w roku 
1853 beatyfikowany. W 1938 ro- 
ku miała miejsce jego kanoni- 
zacja. Dziś jego relikwie spoczy- 
wają w sanktuarium pod wezwa- 
niem świętego w Warszawie. 
Podobną śmiercią zginęli 
wcześniej: święty Jan Sarkan- 
der (1576-1620), zamordowany 
przez protestantów w czasie woj- 
ny trzydziestoletniej, i Jan Kun- 
cewicz (ok. 1580-1623), czyli 
święty Józafat (Józefat, Jozefat) 
- propagator unii brzeskiej, poleg- 
ły z rąk dyzunitów. Męczeństwo 
nie jest jedynie atrybutem 
przeszłości. Podobne po- 
stawy zdarzają się rów- 
nież w XX wieku. 
Rajmund Kolbe (1894— 
1941), późniejszy święty 
Maksymilian Maria, bę- 
dąc dzieckiem, postano- 
wił poświęcić życie Mat- 
ce Bożej. Wstąpił więc 
do zakonu franciszkanów, 
kiedy tylko wiek mu na to 
pozwolił. Założył stowa- 
rzyszenie — Rycerstwo 
Niepokalanej, redagował 
pismo „Rycerz Niepoka- 
lanej ”, z biegiem czasu wychodzące w nakładzie 
750 tysięcy egzemplarzy. Celem jego działalno- 
ści było nawracanie ludzi za pośrednictwem 
Maryi. W Teresinie koło Warszawy, nazywanym 
także na cześć Matki Boskiej Niepokalanowem, 
zbudował klasztor, który wkrótce stał się naj- 
liczniej zamieszkanym domem zakonnym na 
świecie (ok. 800 osób). Drugi Niepokalanów 
założył w Japonii, gdzie przebywał na misji 
w latach 1931-1935. Po wybuchu II wojny 
światowej zorganizował w klasztorze ośrodek 
pomocy dla poszkodowanych, w tym dla 2 ty- 
sięcy Żydów. W 1941 roku wywieziony do obo- 


© „Nasze czasy nie stworzą legen- 
dy św. Maksymiliana. Wystarcza- 
jąco mocna jest wymowa samych 
faktów, świadectwo życia i męczeń- 
stwa” — powiedział Jan Paweł II 
podczas wizyty w Niepokalanowie, 
rok po kanonizacji św. Maksymi- 
liana Marii Kolbego 


zu koncentracyjnego w Oświęci- 
miu, nie zapomniał o miłości bliź- 
niego. Dobrowolnie oddał życie za 
skazanego na śmierć głodową ojca rodziny, 
Franciszka Gajowniczka. Zmarł po dwóch ty- 
godniach głodówki, dobity zastrzykiem fenolu. 
W 1982 roku został kanonizowany. Jest patro- 
nem prawie stu kościołów zarówno w Polsce, 


jak i za granicą. 


W czasie II wojny światowej śmierć męczeń- 
ska stała się częstym udziałem duchownych. 
Wśród nich należy wymienić błogosławionego 
(1987) biskupa Michała Kozala (1893-1943), za- 
męczonego w obozie koncentracyjnym w Dachau, 
108 księży, zakonnic i zakonników wyniesionych 
na ołtarze przez Jana Pawła II w 1997 roku i wie- 


lu, wielu innych polskich świę- 
tych, błogosławionych czy 
kandydatów na ołtarze. 


„Ich polityką jest miłość” 


„A mają też bracia służyć 
najuboższym, upatrując w nich 
Chrystusa Pana ubogiego” — 
tak pisał i postępował świę- 
ty Adam Chmielowski (1845— 
1916), brat Albert. Zanim jed- 
nak przywdział habit zakonny, 
przeszedł niezwykłe koleje lo- 
su. Walczył w powstaniu stycz- 
niowym, gdzie odniósł poważ- 
ne rany i stracił nogę. W Pary- 
żu i Monachium studiował ma- 
larstwo, w Gandawie zaś inży- 
nierię. Uznany za zdolnego 
i dobrze zapowiadającego się 
malarza, obracał się w kręgu 
polskiej elity artystycznej. Je- 
go przemiana duchowa roz- 
poczęła się w 1880 roku. Po 
krótkim pobycie w Towarzy- 
stwie Jezusowym i kryzysie 
psychicznym wstąpił do III Za- 
konu Świętego Franciszka. 
Rok później założył zgroma- 
dzenie albertynów i alberty- 
nek „do pracy nad podnosze- 
niem moralnym i material- 
nym najuboższych”. Powoli 
rezygnował z malowania na 
rzecz niesienia pomocy naj- 
biedniejszym. Zrażony do 
oficjalnych towarzystw dobro- 
czynnych, postanowił dzielić 
los swoich podopiecznych. 
Mieszkał wraz z nimi w wyna- 
jętych od miasta Krakowa 
ogrzewalniach, sam zdobywał 
środki do życia, sam gotował. 
Założył także pustelnie w Ta- 
trach, które służyły jemu i jego 
współpracownikom do samotnej kontemplacji 
Boga. Zmarł po ciężkiej chorobie w 1916 roku. 
Jan Paweł II, który w 1989 roku wyniósł go na 
ołtarze, poświęcił mu sztukę teatralną (jeszcze ja- 
ko Karol Wojtyła) pt. „Brat naszego Boga”. 

Julia Maria Ledóchowska (1865-1939), póź- 
niejsza błogosławiona Urszula Ledóchowska, po- 
chodziła z licznej i pobożnej rodziny. Ona i dwoje 
z jej rodzeństwa wybrali stan duchowny i zmarli 
w opinii świętości. Maria Teresa (1863-1922) — 
misjonarka w Afryce, została beatyfikowana 
w 1975 roku, Urszula w 1983 roku, a brat Wło- 
dzimierz (1866-1942) czeka na zakończenie pro- 
cesu beatyfikacyjnego. Wychowana w atmosfe- 
rze patriotycznej, wstąpiła do zgromadzenia urszu- 
lanek w Krakowie. Wysłana do Petersburga w ce- 
lu objęcia internatu dla polskich dziewcząt, mu- 
siała ukry swą przynależność zakonną. Mimo 
to wiele jej współpracownic i uczennic przy- 
wdziało habit. W czasie I wojny światowej zosta- 
ła wydalona z Rosji pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Stolicy Apostolskiej. Po sześciolet- 
nim pobycie w Szwecji i Finlandii wróciła do 
Polski. Kupiła posiadłość w Pniewach, przeznaczo- 
ną dla sióstr. Została założycielką Zgromadzenia 


Sióstr Urszulanek Serca Jezusa Konającego, 
tzw. urszulanek szarych. Szybko rozwijające 
się zarówno w kraju, jak i za granicą zgroma- 
dzenie stawiało sobie za cel opiekę nad sierota- 
mi, zakładało szkoły, internaty i domy akade- 
mickie. Cały ciężar utrzymania tych instytucji 
spadał na matkę przełożoną. Siostry pracowały 
na gospodarstwie w Pniewach, a także w in- 
nych miejscach, zdobywając dla podopiecz- 
nych środki do życia. Za swą działalność matka 
Urszula odznaczona została Złotym Krzyżem 
Zasługi. Zmarłą w 1939 roku Jan Paweł II bea- 
tyfikował 44 lata później. 


„Wielkim takim ciała 
uciśnieniem” 


Od wieków postacie świętych kojarzyły się 
z ascezą i umartwieniem. Symbolem takiej po- 
stawy do dziś pozostaje osoba świętej Jadwi- 
gi (między 1178 a 1180-1243). Niemiecka 
księżniczka, żona księcia polskiego Henryka I 
Brodatego, była matką siedmiorga dzieci. Po 
dwudziestu latach małżeństwa, za zgodą męża 
ślubowała czystość. Od tej pory prowadziła nie- 
zwykle surowy tryb życia. Odmawiała sobie 
wszystkiego — począwszy od jedzenia, a skoń- 
czywszy na wygodnych i bogatych strojach, by- 
ła wszak władczynią potężnego wówczas księ- 
stwa. Cierpiała głód, zimno i niedostatek, umar- 
twiała ciało dla większej chwały Bożej. Swój 
czas i majątek poświęcała potrzebującym, opie- 
kując się chorymi, ubogimi, sierotami i wdowa- 
mi. Zakładała szpitale, niezamożnym pannom 
fundowała posagi. Po śmierci męża zamieszkała 
w klasztorze cysterek w Trzebnicy. Zmarła w opi- 
nii świętości, wcześniej utraciwszy syna w bit- 
wie z Tatarami pod Legnicą w 1241 roku. Zo- 


1 ©% Św. Jan z Dukli, założyciel za- 
konu bernardynów we Lwowie, stał 
się także patronem tego miasta. Sre- 
brna taca, ufundowana przez mie- 
szkańców w dowód wdzięczności, 
przedstawia cudowne ocalenie Lwo- 
wa przed armią kozacko-turecką 
Bohdana Chmielnickiego w 1648 r. 


© Św. Jan Kanty już za ży- 
cia zasłynął cudami. Obraz 
ukazuje uczonego, który po- 
maga ubogiej dziewczynie: 
scala skorupy rozbitego dzba- 
na i napełnia go wodą prze- 
mienioną w mleko 


stała kanonizowana w 1267 ro- 
ku przez papieża Klemensa IV. 

Swięta Jadwiga była jedną 
z przedstawicielek pokolenia 
tzw. świętych księżniczek, do 
których należały jej rówieśnice, 
a zarazem kuzynki — święta Kin- 
ga (1234-1292), błogosławiona 
Salomea (1211 lub 1212-1268), 
błogosławiona Jolenta (ok. 1244— 
ok. 1305). Ich życie przebiega- 
ło bardzo podobnie. 


1 Św. Kinga została uwieczniona na mi- 
sternie haftowanej chorągwi procesyjnej 
z XVII w. jako opiekunka sióstr z za- 
konu klarysek 


Święta Kinga, pochodząca z Wę- 
gier, poślubiona została polskiemu 
księciu Bolesławowi V, zwanemu 
potem Wstydliwym. Oboje mał- 
żonkowie złożyli śluby czystości. 

Księżna, przeznaczywszy swój po- 
sag na potrzeby przybranej ojczy- 
zny, otrzymała we władanie ziemię 
sądecką. Zakładała tam przytułki 
i szpitale, otaczała opieką chorych 
i potrzebujących. Sama żyła asce- 
tycznie. Po śmierci męża wstąpiła 
do ufundowanego przez siebie 
w Starym Sączu klasztoru klarysek 
o bardzo surowej regule. W 1690 ro- 
ku została beatyfikowana, 
a w roku 1999 kanonizowana 
przez Jana Pawła II. 

Można by długo jeszcze 
wymieniać polskich świętych 
i błogosławionych. Znaleźli 
się między nimi intelektuali- 
ści, jak błogosławiony Win- 
centy zwany Kadłubkiem — 
autor „Kroniki polskiej”, czy 
święty Jan Kanty — profesor 
Akademii Krakowskiej, za- 
konnicy i zakonnice, jak świę- 


ty Jan z Dukli czy błogosławiona Dorota z Mąto- 
wów. Wśród kandydatów na ołtarze są obecnie 
tak wybitne postaci, jak Stefan kardynał Wy- 
szyński i ksiądz Jerzy Popiełuszko. Każda 
z owych nieskończenie wielu dróg do świętości 
jest zarazem modelem do naśladowania, wzor- 
cem osobowym. Panteon polskich świętych to 
także katalog podstawowych wartości narodo- 
wych, wypracowanych przez wieki. Warto 
przyjrzeć mu się bliżej nie tylko z powodów re- 
ligijnych, ale także obywatelskich. 
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f Ceremonia złożenia ślubów czystości 
przez św. Jadwigę i Henryka I Brodatego 
wyglądała podobnie do sakramentu małżeń- 
stwa. Obecność biskupa wrocławskiego i do- 
stojników państwowych nadała uroczystości 
charakter oficjalny 
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Zycie codzienne w średniowieczu 


Trudno powiedzieć, który z wynalazków człowieka najbardziej zmienił obli- 
cze świata. Lampy elektryczne zaburzyły naturalny porządek dnia i nocy. Ra- 
dio, prasa, telewizja, Internet sprawiły, że możemy zdobyć każdą informację. 
Srodki transportu pozwoliły na przemieszczanie się w krótkim czasie na duże 
odległości. Rozwój medycyny zapewnił poczucie bezpieczeństwa i darował 
dłuższe życie. Wszystko to dało człowiekowi złudne poczucie wszechmocy, 
którego nie mieli nasi przodkowie. Dlatego też często fałszywie i niesprawie- 
dliwie oceniamy ich dorobek. Niejednokrotnie wszak stykamy się z takimi 
określeniami, jak „mroki średniowiecza” czy „epoka ciemnoty i zabobonu”. 


zadko zdajemy sobie sprawę z ogromu 
R różnic dzielących dwa światy — współ- 


czesny i przeszły. „Kraj to wprawdzie 
bardzo lesisty, ale niemało przecież obfituje 
w złoto i srebro, chleb i mięso, w ryby i miód 
[...] kraj, gdzie powietrze zdrowe, rola żyzna, 
las miodopłynny, wody rybne, rycerze wojow- 
niczy, wieśniacy pracowici, konie wytrzymałe, 
woły chętne do orki, krowy mleczne, owce weł- 
niste...” — pisał w XI wieku o swej przybranej 
ojczyźnie pierwszy polski kronikarz Gall Ano- 
nim. Ta rajska, wydawałoby się, kraina w dwu 
trzeciej swej powierzchni porośnięta była lasa- 
mi, z czego iglaste, choć tylko w 7 gatunkach, 
zajmowały ponad 60 procent. Zaraz potem, ja- 
ko charakterystyczny element krajobrazu wy- 
mieniano (m.in. Jan Długosz) „białe czyste, 
szlachetne wody królowej polskich rzek — Wi- 
sły”. Bardzo wcześniej ziemie te także utożsa- 
miano z polami uprawnymi, co sugeruje nazwa 
plemienia Polan. Z trudem wydzierane ostępom 
leśnym, stanowiły one bogactwo średniowiecz- 
nego człowieka. Wysiłek karczowania, podej- 
mowany od zarania dziejów, znacznie zwięk- 
szył się w XIII i XIV wieku. Wycinanie drzew 
stało się bowiem jednym z najważniejszych 
elementów zagospodarowywania przestrzeni 
w czasach wielkiej kolonizacji. Panujący stara- 
li się rozwijać swe domeny według całościowe- 
go projektu, a nie jak dotąd dość żywiołowo. 
Zasiedlano pustki, lokowano wsie i miasta 
o charakterystycznej i regularnej zabudowie, 
nadawano ziemię rycerstwu, możnym i Kościo- 
łowi, komasowano pola. 


Zagospodarowanie przestrzeni nie mogło 
ograniczać się do osad ludzkich. Wymagało nie- 
zbędnej infrastruktury, której najważniejszym 
składnikiem od zawsze były drogi — zarówno lą- 
dowe, jak i wodne. Już w XIII wieku uważano je 
za dobro wspólne. Każdy właściciel majątku miał 
obowiązek wytyczenia traktu o szerokości wozu, 


aby podróżni mogli swobodnie się poruszać po 
jego włościach. W XV wieku zostały zniesione 
królewskie regalia wodne, a spławne rzeki oraz 
brody stały się własnością publiczną. Zaczęto 
zatem zabudowywać brzegi, przy których poja- 
wiły się młyny, folusze, garbarnie i inne warszta- 
ty. Istnienie sieci dróg powiększyło możliwość 
komunikacji międzyludzkiej, przyczyniło się 
także do przezwyciężenia rozbicia dzielnicowe- 
go. Jednak ich jakość długo pozostawiała wiele 
do życzenia. W XIV i XV wieku wraz z powięk- 
szeniem terytorium o Ruś Halicką, a także z po- 
czątkiem związku polsko-litewskiego nastąpiły 
trudności w łączności między poszczególnymi 
krainami. Słaba sieć dróg na tamtych terenach 
pozwalała na podróże tylko w określonych po- 


© Bogaty kupiec przyjmuje 
od swego sługi trzy bele tkani- 
ny — taki obrazek znajduje się 
w „Kodeksie Baltazara Behe- 
ma”. Strój kupca — płaszcz 
uszyty ze szlachetnej materii 
i turban na głowie, sugeruje 
jego powiązania z Orientem 


rach roku, tzn. zimą po zamarz- 
niętych, a latem po wysuszonych 
bagnach i korytach rzek. 
Nieodzownym elementem 
krajobrazu zawsze było budow- 
nictwo mieszkaniowe. Począt- 
kowo w IX-X wieku jako mate- 
riał budowlany wykorzystywano 
głównie glinę. Powstawały 
ziemianki i półziemianki, 


© Rybołówstwo od zara- 
nia dziejów było jednym 
z podstawowych sposobów 
zdobywania pożywienia. 
Ilustracja z „Psałterza flo- 
riańskiego” przedstawia 
szczęśliwego rybaka i jego 
zdobycz. Ma ona zapewne 
także symboliczne znacze- 
nie. Rybakiem wszakże był 
św. Piotr 


które zapewniały lokatorom jedynie ochronę 
przed deszczem, wiatrem i zimnem. 


W zamku 


Stopniowo w X-XII wieku zaczęły się poja- 
wiać na terenach Polski monumentalne jak na 
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f Rycina z poł. XVI w. przedstawia chło- 
pów przy sianokosach. Choć pochodzi ona 
z okresu późniejszego, możemy przypu- 
szczać, że w Średniowieczu posługiwano się 
podobną techniką 


owe czasy budowle kamienne. Katedry i kole- 
giaty, a także murowane siedziby monarchy 
występowały jednak rzadko i dlatego budziły 
większy podziw (w XV w. zanotowano istnie- 
nie ok. 80 murowanych zamków królewskich 
i 70 prywatnych). W XIII wieku wraz akcją ko- 
lonizacyjną nastąpił rozwój technologii budow- 
lanej. Oprócz drewna weszła do powszechnego 
użytku — ze względu na koszty tylko dla warstw 
bogatszych — cegła. Typowe siedziby mieszkal- 
ne rozwijały się w zależności od pochodzenia 
społecznego właścicieli. Najwspanialsze zamki 
należały oczywiście do monarchy, a od wieku 
XIV, po zniesieniu monopolu królewskiego, 
także do możnych tego świata. Wyrosły one 
z konstrukcji zwanej słupem, tzn. wolno stoją- 
cej wieży obronnej o wymiarach u podstawy 
6 x 6 m. Budowla składała się z piwnicy, podzie- 
mia, gdzie mieściły się produkujące na potrze- 
by dworu warsztaty, pierwszego poziomu z izbą 
mieszkalną i kuchnią oraz niezadaszonej plat- 
formy z otworami strzelniczymi w ścianach, 


przeznaczonej do celów obronnych. 
Od słupa odchodziły mury i wały 
opasujące dziedziniec ze studnią, 
straganami, zwierzętami — często 
otoczone fosą. 

Potrzeba większego komfortu 
życia spowodowała, że budowle 
obronne oddzieliły się od miesz- 
kalnych. Zmiany takie wprowadził 


Kazimierz III Wielki. „On pierw- 
szy w Polsce zaszczepił smak 
i zamiłowanie w porządnych mu- 
rowanych budowlach” — napisał 
Jan Długosz. Legnica, Opole, Po- 
znań, Kraków to miejsca częstego 
postoju króla i najwspanialsze jak na 
owe czasy zamki. Dostojni lokatorzy opu- 
Ścili wieże i przeprowadzili się do budynków 
wzniesionych wzdłuż murów obronnych. Nowe 
konstrukcje, na przykład na Wawelu, pełniły no- 
we funkcje. Turnieje rycerskie organizowane na 
dworze monarszym, a potem również możno- 
władczym w pewnym sensie wymusiły budowę 
rozległych dziedzińców otoczonych krużganka- 
mi, z których eleganckie towarzystwo mogło się 
przyglądać potyczkom rycerzy. 

Potrzeby religijne, ceremonie państwowe i uro- 
czystości dworskie wymagały istnienia reprezenta- 
cyjnych pomieszczeń. W centralnej części budyn- 
ku powstawały więc wielkie sale o bogatym, peł- 
nym symboliki wystroju — zdobne w herby, godła 
i barwy właściciela. W sąsiedztwie umieszczano 
również starannie dekorowaną kaplicę. Dalej roz- 
ciągały się korytarze i izby służące za sypialnie lub 
pokoje dworskie. Komnaty o grubych murach 
trudno było ogrzać. Korzystano więc z kominków 
i przewodów kominowych. Pochodnie, którymi 
oświetlano izby, także dawały trochę ciepła, 


podobnie jak wiszące na ścianach ozdobne tkani- 
ny. Coraz większe okna pozwalały dłużej cieszyć 
się światłem dziennym, a komfort życia wyraźnie 
się poprawił. Pomieszczenia kuchenne, warsztaty, 
izby czeladne, stajnie, browary 
przeniesiono do tzw. podzam- 
cza, aby nie zakłócać spoko- 
ju lokatorów. Dla większej 
ich wygody zaczęto na- 
tomiast od XIV wieku 
J5 kompleksy zamkowe 


e Tak w XIII w. wy- 
glądała kolegiata Św. 
Pawła w Kaliszu. Wi- 
doczne są mury wznie- 
sione z ciosów kamien- 
nych, jedna wieża kościoła, małe okna za- 
kończone łukiem — cechy charakte- 
+ _ rystyczne dla stylu romańskiego. 
Obok można zobaczyć orygina|- 
ny mur kościoła pochodzący 
z XIII/XTV w., zbudowany z gła- 
zów łączonych z cegłą. Panora- 
mę średniowiecznych Kielce 
ukazano na pieczęci miasta 


otaczać parkami ozdobnymi, któ- 
rych jedyną racją bytu było dostarczanie 
wrażeń estetycznych właścicielom. W XV wie- 
ku porzucono zwyczaj budowy zamków na 
wzgórzach. Od tej pory też przekształciły się 
one w rezydencje. 


Na dworze panującego 


Życie dworskie składało się z trzech (A 

„poziomów” — dworu króla, królowej 
i dzieci królewskich. Monarchę ota- 
czali zarówno najwyżsi urzędnicy 
w państwie, jak i usługujący mu 
dworzanie. Pozostałe dwa dwory 
miały zdecydowanie skromniejszy 
charakter. Poza funkcyjnymi, czyli 
ochmistrzami, pokojowcami, łoż- 
nymi, krajczymi, szewcami, spo- 
tykało się tam także damy dworu 
ze znakomitych rodów oraz synów 
możnowładców, przysyłanych rów- 
nież dla nauki rycerskiego rzemiosła. 
Do czasu pasowania na ryce- 
rzy byli paziami bądź giermka- 
mi. Ważne zadanie przypadło 
w udziale wychowawcom króle- 
wiczów, a urząd ten powierza- 
no znakomitym uczonym, m.in. 
Janowi Długoszowi. 

Życie codzienne na dwo- 
rze monarszym było zależne 
od kalendarza kościelnego. 
Władzę królewską bowiem 


© Legenda św. Jadwigi ślą- 
skiej przetrwała do dziś. Była 
żywa także w XIX w., co po- 
kazuje rysunek Jana Matej- 
ki, przedstawiający księżną 
wśród ubogich. Niestety, nie 
można się tu doszukać Śred- 
niowiecznych realiów życia 
codziennego 


uznawano za uświęconą przez Boga, co znajdo- 
wało wyraz w ceremonii koronacji. Uczestnic- 
two we mszy i rozdawanie jałmużny należały 
do obowiązków chrześcijańskiego władcy. 
Władczynie (m.in. późniejsze święte: Jadwiga 
śląska, Kinga i królowa Jadwiga) dodatkowo 
zajmowały się wspieraniem przytułków, opieką 
nad chorymi, tworząc — szczególnie w wieku 
XIII — model osobowy tzw. świętych księżni- 
czek. W czasie Wielkiego Postu czy adwentu na 
dworze unikano rozrywek, a umysły zwracano 
ku sprawom duchowym. 

Wielkie wydarzenia państwowe nie obywa- 
ły się bez praktyk religijnych. Zwyczaje dworu 
królewskiego czy przedtem książęcego bacznie 
obserwowano i naśladowano. Na przykład 
szczególne nabożeństwo władców do określo- 
nych świętych powodowało rozpowszechnienie 
ich kultu na terenie całego państwa. 

Na dworze ceniono sobie także rozrywki. 
Niebagatelna rola w tej dziedzinie przypadała 
muzyce. Od XIV wieku królowie, a potem 
możni utrzymywali zespoły instrumentalistów. 
Muzyka towarzyszyła parze monarszej wszę- 
dzie. Oficjalne ceremonie nie mogły się odbyć 
bez udziału trębaczy i bębnistów, których głów- 
nym zadaniem było obwieszczanie obecności 
panującego. Z kolei cytrzyści, lutniści, fletniści 
i organiści przygrywali na dworze królowej 

przy wieczorach poetyckich czy zaję- 
ciach kobiecych. 

Do ulubionych rozrywek należały 
polowania, którymi zajmowali się od- 
powiednio przygotowani urzędnicy. 
Łowy — organizowane często dla 
uczczenia szczególnego gościa lub 
ważnego wydarzenia — dawały 
dworzanom i rycerstwu moż- 
liwość łatwego dostępu do 
króla, a odwaga i pomysło- 
wość pomagały w ewentua|- 

nej karierze. W XV wieku 


© Muzykanci obecni byli 
na wszystkich uroczysto- 
ściach zarówno świeckich, 

jak i religijnych. Rycina z „Psałterza 
floriańskiego” pozwala na poznanie instru- 
mentów średniowie ch 


wraz z zanikiem regaliów na grubego zwierza, 
polowania rozpowszechniły się wśród szlachty. 
Z okazji wszelkich uroczystości wydawano 
uczty, chyba że był to okres postu. Odbywały się 
one w najbardziej reprezentacyjnych — wyjątko- 
wo na tę okazję udekorowanych — pomieszcze- 
niach zamków. Tam właśnie rozstawiano stoły, 
przy których sadzano biesiadników według god- 
ności i sprawowanych funkcji. Ucztującym usłu- 
giwali fachowi urzędnicy. Nad trunkami czuwał 
podczaszy, o potrawy troszczyli się stolnik i pod- 
stoli, mięsiwo natomiast kroił krajczy. Ważnym 
sprzętem stały się w XIV i XV wieku podawane 
przed ucztą i w czasie uczty miski z wodą. Pod- 
czas posiłków nie używano bowiem sztućców. 
Wymagano jednak odpowiedniego sposobu za- 
chowania. Średniowieczny savoir-vivre przedsta- 
wił w swoim wierszu szlachcic wielkopolski Sło- 
ta. Podkreślał on konieczność zachowania umia- 
ru w jedzeniu i piciu, zostawiania lepszych ką- 
sków na półmiskach dl adów, podtrzymywa- 


nia konwersacji, lecz nie z pełnymi ustami, oraz 
zachowania pełnego szacunku dla kobiet. Uczty 
trwały długo, a przykryte obrusami stoły uginały 
się pod elegancką zastawą. Jeden z gości Włady- 
sława II Jagiełły opowiadał, że 
został podjęty obiadem, „gdzie 
było więcej niż sześćdziesiąt par 
potraw”. Często „po uczcie wy- 
prawianej z wielką wytwornością 
i przepychem były tańce aż do 
późna w nocy” — pisał Długosz. 


©> Łuk służył jako broń w wal- 
ce, był również narzędziem uży- 
wanym do polowań. W „Psałte- 
rzu floriańskim” artysta przed- 
stawił łucznika oddającego strzał. 
Jego strój jest ubiorem człowie- 
ka prostego 


Trudno wyobrazić sobie życie dworskie bez 
turniejów rycerskich, przeniesionych na tereny 
polskie przez Bolesława II Rogatkę. Przybywa- 
li na nie najznakomitsi rycerze, aby pokazać 
swe umiejętności. W potyczkach niejednokrot- 
nie brali także udział monarchowie. Począwszy 
od stroju, poprzez herb i gesty, wszystko miało 
znaczenie. Tworzyło to iście teatralną oprawę. 
W spektakl także wpisywało się zachowanie 
osób na widowni — pary królewskiej i dam oraz 
panien dworskich, które dekorowały zwycięz- 
ców, często obierając sobie ich za panów serca. 
Turnieje rycerskie były nie tylko pustą rozryw- 
ką. Stanowiły trening przed prawdziwymi poje- 
dynkami, jakie według sztuki wojennej średnio- 
wiecza rozpoczynały każdą bitwę. Tzw. harce, 
obserwowane przez stojące naprzeciw siebie ar- 
mie, podnosiły (lub obniżały) morale żołnierzy. 

Dwór monarszy miał ogromny wpływ na 
społeczeństwo — stanowił wzór do naśladowa- 
nia, narzucał normy zachowań, dyktował modę. 
Stopień powielania owych modeli zależał — 
rzecz jasna — od możliwości poddanych. Naj- 
wierniej mogli naśladować panującego jego naj- 
bliżsi współpracownicy. Wkrótce też dwór moż- 
nowładczy stał się podobnym ośrodkiem pro- 
mieniowania kultury świeckiej. Widać to szcze- 


gólnie na przykładzie mecenatu artystycznego. 
Zarówno monarcha, jak i dostojnicy duchowni 
oraz świeccy fundowali kościoły i rezydencje. 
Jako element zdobniczy rozpowszechniły się 
m.in. herby rodowe. Często 
wmurowywano tablice ukazu- 
jące fundatora w geście ofiaro- 
wania budynku Matce Boskiej. 

Inne warstwy społeczne 
mogły obserwować dwór jedy- 
nie pośrednio. Przejazdy mo- 
narsze, uroczystości religijne 
i państwowe, opowieści po- 
dróżnych — wszystko to stano- 
wiło źródło informacji i inspi- 
racji, której efektem była na 
przykład moda. 


Wśród rycerstwa 


Zdecydowanie skromniej przedstawiało się 
życie codzienne warstw uboższych, głównie 
wypełnione obowiązkami. Dotyczyło to także 
drobnego rycerstwa, które na co dzień niewiele 
jeszcze wtedy różniło się od chłopstwa. Typo- 
we gniazda rycerskie zamieszkiwało 
W XIII =XIV wieku od 9 do 12 osób, 
w tym także służba. Drewniany parte- 
rowy budynek składał się z dwóch 
izb przedzielonych sienią. Jedna — 
zwana białą — pełniła funkcję po- 
mieszczenia reprezentacyjnego, 
gdzie odbywały się wszystkie 
większe uroczystości rodzinne. 
Druga — czarna — mieściła naj- 
ważniejszy sprzęt domowy, 
czyli piec (stąd nazwa). Była 


© Bogate damy szyły coraz 
częściej swoje stroje w cieszą- 
cych się uznaniem zakładach 

krawieckich. O zamożności klient- 
ki ukazanej na rycinie z „Kodeksu 
Baltazara Behema” świadczy suknia 
— obcisła u góry, zgodnie z obowiązują- 
cą wówczas modą, a u dołu bardzo długa 
i obszerna 


kuchnią, pokojem dziennym i sypial- 
nią zarazem. Średniowieczni miesz- 
kańcy dobrze znali powiedzenie „Mój 
dom jest moją twierdzą”. Źródła czę- 
sto informują nas o umocnieniach 
obronnych dworów — płotach, pali- 
sadach, ostrokołach, okiennicach, 
drzwiach zaopatrzonych w specjalne 
zamki i rygle. Mimo że zasada miru 
domowego teoretycznie zapewniała 
wszystkim rodzinom spokój i bezpie- 
czeństwo, w praktyce była często ła- 
mana. Pochodzący bowiem z czasów 


e „Kodeks Baltazara Behema” 
jest nieocenionym źródłem do po- 
znania szczegółów życia codzienne- 
go w średniowieczu. Rycina poka- 
zuje nam technologię lepienia garn- 
ków na kole garncarskim. Można 
przypuszczać, że gliniane naczynia 
były przeznaczone na ubogie stoły 
chłopskie 


plemiennych zwyczaj wendety (prawo do ze- 
msty rodowej) stanowił przez długi czas, choć 
nielegalnie, sposób załatwiania konfliktów i wy- 
mierzania sprawiedliwości. 

W XIV-XV wieku nastąpił właściwy roz- 
wój świadomości stanowej i ideologii szlachec- 
kiej. Zaczęto przebudowywać stare lub budo- 
wać nowe siedziby szlacheckie, które coraz 
bardziej różniły się od chałup chłopskich. 
W kulturze życia codziennego starano się naśla- 
dować obyczaje dworskie, na przykład w sto- 
sunku do kobiet czy w sposobie zachowania się 
przy stole. Ideały rycerskie znajdowały odbicie 
w powszednich zajęciach, takich jak konserwa- 
cja zbroi czy broni przekazywanej z ojca na sy- 
na, a także w obowiązku służby wojskowej. 
Wielką rolę odgrywała także tradycja ustna. 
Opowieści o bohaterskich czynach przodków, 
budujące etos rycerski polskiej szlachty, były 
stałym elementem wychowania chłopców. 

Rozwój sejmików ziemskich i sądownictwa 
stanowego w XV wieku wymusił znajomość 


prawa stanowionego wśród szlachty. Zrodził 
także nawyk uczestniczenia w życiu publicz- 
nym i poczucie odpowiedzialności za lokalną 
społeczność. 


W chacie chłopskiej 


Krajobraz wiejski tworzyły zarówno dwory, 
jak i podobne do nich początkowo chałupy 
chłopskie. Taki budynek o powierzchni około 70 
metrów kwadratowych zamieszkiwało od 4 do 6 
osób. Składał się on z izby, sieni i kuchni na ogół 
z piecem, nie wiadomo natomiast, czy był wypo- 
sażony w komin. Obok sieni mieścił się spi- 
chlerz na ziarno. Cenny dobytek stanowiły także 
zwierzęta. Nierzadko w mroźne zimy trzymano 
je w chałupie. W XIII wieku jednak rozwój bu- 
downictwa wiejskiego związany z reformami 
Kazimierza III Wielkiego przyczynił się do pod- 
niesienia komfortu życia. Od tej pory do zagro- 
dy chłopskiej należały oprócz domu także obora 
dla zwierząt i stodoła. Liczne w owym czasie 
wynalazki pozwoliły na podniesienie stopy ży- 
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f Życie codzienne chłopów w średniowieczu regulowała praca w polu, czyli następstwo dnia i nocy oraz kolejnych pór roku. Najwięcej zajęć 
wieśniacy mieli wiosną i latem, kiedy orali, siali i zbierali plony 


ciowej. Po pierwsze, osadnicy niemieccy spro- 
wadzili do Polski pług koleśny z żelaznym le- 
mieszem, który kroił skiby i je obracał. Nastąpi- 
ło skrócenie czasu pracy i zmniejszenie wysiłku 
ludzi oraz zwierząt. Zastosowanie koła o napę- 
dzie wodnym przyczyniło się do powstania prze- 
twórstwa zbożowego, a często spo- 
tykanym elementem krajobrazu sta- 
ły się młyny. 

Mężczyzna był odpowiedzialny 
za pracę na roli oraz za kontakty 
z gminą, dworem i miastem. Za 
bezpieczeństwo i organizację zajęć 
w zagrodzie odpowiadała kobieta. 
Pomagały jej w tym dzieci, stop- 
niowo wprowadzane w zajęcia go- 
spodarskie. Dzień i noc, a także ka- 
lendarz liturgiczny regulowały czas 
pracy i odpoczynku. Po pracowitym 
lecie i jesieni następowała wolna 
od robót polowych zima, wypełnio- 


© Na ilustracji ukazany został 
bogaty warsztat szewski połączo- 
ny z mieszkaniem. Z tyłu szewc 
i jego pomocnicy robią buty. Na 
pierwszym planie żona szewca, 
zajęta tkaniem i zabawiana przez 
błazna, zupełnie nie interesuje się 
nagim niemowlęciem, które po- 
brudziło podłogę 


na zajęciami domowymi: szyciem, naprawą i kon- 
serwacją sprzętu, a także spotkaniami towarzy- 
skimi, szczególnie w okresie karnawału. Cała 
społeczność wiejska spotykała się przy trady- 
cyjnych obrzędach kolędowania, topienia Ma- 
rzanny, śmigusa-dyngusa czy sobótki. 

Istniały także miejsca, w których zbierali się 
przedstawiciele wszystkich stanów kościół 
i karczma. Pleban pełnił ważną funkcję pośred- 
nika, ponieważ jako duszpasterz, nauczyciel 
czy mediator posługiwał zarówno rycerstwu, 
jak i chłopstwu. W gospodzie odbywano często 
sądy wiejskie czy różne uroczystości. Poza ta- 
kimi specjalnymi okazjami przychodzili do niej 
rozmaici ludzie, zarówno podróżnicy, jak i miesz- 
kańcy. Można tam było napić się piwa, posłu- 
chać opowieści ze świata czy zagrać w niepo- 
chwalane przez Kościół karty lub kości. 


W kamienicy mieszczańskiej 
Charakter zabudowy miejskiej determinował 


sposób konstruowania budynków. Mała stosunko- 
wo przestrzeń między murami wymuszała wzno- 


szenie budynków wielokondygnacyjnych. Stało 
się to możliwe dzięki opracowaniu techniki szkie- 
letowo-ramowej. Domy takie mieściły większą 
liczbę osób i pełniły rozliczne funkcje. Ulokowane 
na niedużej działce rozwijały się w głąb i w górę. 
Na dole często znajdował się warsztat rzemieślni- 


czy. „Parter obok sieni mieścił roz- 
maite izby i schowki, ulokowaną od 
podwórza kuchnię oraz ubikację; na 
piętrze mieszkał właściciel z żoną, 
wyżej dzieci, jeszcze wyżej krewni 
i czeladź. Służba spała w kuchni lub 
w suterenach” — piszą autorzy w „Kul- 
turze Polski średniowiecznej XIV 

XV w.” (pod red. B. Geremka, War- 
szawa 1999). Takie kamienice, zbu- 
dowane z wynalezionej w XIII wieku 
cegły, należały do ludzi średnio za- 
możnych lub bogatych i na ogół usy- 
tuowane były w środku miasta. Ich 
wnętrza czasem przypominały wypo- 
sażenie zamków królewskich, a do 
większości posesji w XV wieku do- 
prowadzone były wodociągi. Na obrzeżach sta- 
wiano niskie drewniane zabudowania, podobne do 
chłopskich chałup. Życie wewnątrz murów regu- 
lowały korporacje. Członkowie cechów i gildii by- 
li zobowiązani do przestrzegania norm obyczajo- 
wych, na przykład noszenia odpowiedniego stroju 
i koniecznie kapelusza na głowie. Miasto było spe- 


cyficzną przestrzenią. Przyjeżdżali do niego chło- 
pi z okolic, aby kupić potrzebne towary i sprzedać 
płody rolne. Można tam było spotkać przyby- 
szów z odległych krain i posłuchać niesamowi- 
tych opowieści; poznać obyczaje innych narodo- 
wości, na przykład Żydów, Niemców czy Ormian, 
mieszkających w Polsce. Miasto było zarówno 
miejscem przyjaznym, jak i groźnym. Szczegó|- 
nie niebezpieczne były gangi złodziei i bandytów, 
a także epidemie, które na terenach zwartego osad- 
nictwa rozprzestrzeniały się bardzo szybko. 
Dość dużą popularnością cieszyła się dostępna 
dla wszystkich łaźnia miejska. W niektórych mia- 
stach istniały nakazy cechowe, szkolne czy szpi- 
talne, zmuszające rzemieślników, uczniów lub 
pensjonariuszy do regularnych kąpieli. Istniały 
także zakazy „urządzania łaźni po domach, nawet 
w cebrach czy beczkach”. 

Tematów związanych z życiem codziennym 
w średniowieczu jest bardzo wiele. Niestety, 
nie wszystkie można odtworzyć z powodu bra- 
ku źródeł. Mimo to wiedza, którą mamy obec- 
nie, każe z szacunkiem pochylić się nad osiąg- 
nięciami naszych przodków. Szacunek wzrasta, 
gdy obserwując na przykład średniowieczną 
katedrę, zdamy sobie sprawę, iż jej budowni- 
czowie nie uczyli się fizyki teoretycznej ani nie 
znali maszyn elektrycznych czy choćby paro- 
wych. Efekty ich pracy zachwycają do dziś. 


f Każdy z cechów miał własny herb, który 
odróżniał go od innych. Ta rycina przedstawia 
herb kapeluszników, trzymany przez dwóch 
rycerzy w średniowiecznych zbrojach parad- 
nych. Na błękitnej tarczy widać skrzyżowane 
wałki folusznicze. Po ich obu stronach zostały 
namalowane kapelusz i trzewiki z filcu 


Wieś w Polsce 
średniowiecznej 


Dzieje Polski od wieków kojarzone były z wsią. Tam właśnie 
mieszkała przeważająca część społeczeństwa: ci, którzy żywi- 
li, czyli chłopi, i ci, którzy bronili, czyli rycerze, a potem 
szlachta. Podstawę gospodarki kraju od dawna stanowiło rol- 
nictwo. Nazwa państwa, pochodząca od nazwy jednego z ple- 
mion (Polan) wywodzi się według badaczy z pojęcia „pole” — 
słowa oznaczającego obszar ziemi uprawnej. Mimo to trudno 
o rzetelną wiedzę na temat wsi polskiej w okresie średniowie- 
cza. Na jej wizerunku zaważył bowiem późniejszy ponury 


obraz wsi pańszczyźnianej. 


(10-8 tys. lat temu), w wyniku której 
człowiek opanował techniki uprawy zie- 
mi i hodowli, naturalnym dla niego środowi- 
skiem stała się wieś. Jej struktura przekształ- 
cała się stopniowo. Niezmienne natomiast 
pozostawało źródło utrzymania mieszkań- 
ców — rolnictwo. Dlatego też już w czasach 
plemiennych powstała odrębna kategoria 
ludności — wolni chłopi. Żyli oni na ogół 
w rodzinach trzypokoleniowych, wspólnie 
prowadząc gospodarstwo. Prawdopodobnie 
władzę sprawował najstarszy mężczyzna 
w rodzie. Decydował on o losach wszystkich 
członków rodziny — szczególnie podlegali mu 
synowie, córki i niewolnicy. Rodziny takie 
były w stanie rocznie obsiać pszenicą, żytem, 
owsem czy jęczmieniem ziemię 
o powierzchni około 10 hek- 
tarów. Jednak obszar grun- 
tów w ich posiadaniu 
musiał być co najmniej 
trzy razy większy. Re- 
szta ziemi bowiem co 
roku leżała odłogiem, 
żeby potem mogła wy- 
dawać dobre plony. 
Podstawowym na- 
rzędziem do uprawy zie- 


J. za sprawą rewolucji neolitycznej 


© f Prace polowe uległy w ciągu 
stuleci nieznacznym zmianom. Od 
X do XV w. podstawowymi narzędzia- 

mi były sierpy, kosy, radła, a potem 

pługi. Większość gospodarstw dyspono- 
wała tzw. sprzężajem, to znaczy zaprzę- 
żonymi do pługa wołami lub końmi 


f © Hodowla zwierząt stanowiła ważny element gospodarki chłopskiej. Zapewniała poży- 
wienie oraz dostarczała surowca na ubrania i obuwie. Często stada zwierząt (głównie owiec) 
należące do różnych gospodarzy wypasano razem. Zajmowali się tym starcy lub dzieci — 0so- 
by niezdolne do efektywnej pracy w polu 


mi pozostawało wówczas radło z metalowym 
ostrzem. Prymitywne techniki rolnicze po- 
zwalały otrzymywać z jednego wysianego 
ziarna zaledwie dwa lub trzy. Pola dzieliły się 
na tak zwane bliższe — tuż przy zabudowa- 
niach, i dalsze — wydzierane lasom i uprawia- 
ne metodą wypaleniskową. Poza tym w prze- 
ciętnym gospodarstwie chłopskim zakładano 
- ogród owocowo-warzyw- 
ny. Hodowano woły — jako 
zwierzęta pociągowe, a tak- 
że przeznaczone na ubój 
krowy, owce i świnie. 
Oprócz hodowli i rolnic- 
twa chłopi zajmowali się tak- 
że rybołówstwem i bartnic- 
twem, chłopki zaś tkactwem 
i szyciem. Wszystkie te czyn- 
ności pozwalały uczynić go- 
spodarstwo organizmem pra- 
wie samowystarczalnym, co 
przy nieznacznym rozwoju 
handlu miało olbrzymie zna- 
czenie. 
W celu zachowania bezpieczeństwa 
ogółu czy niektórych przedsięwzięć, ta- 
kich jak wypas bydła czy karczowanie la- 
sów, niezbędne były działania całej zbio- 
rowości wiejskiej. Dlatego bardzo wcześ- 
nie utworzyła się wspólnota sąsiedzka 
zwana opolem, skupiająca kilka osad. Jej 
granice wyznaczały warunki naturalne — 
bagna, puszcze lub rzeki. Szerokie kom- 
petencje wspólnoty opolnej umożliwiały 
sprawne funkcjonowanie życia społecz- 
nego. Do owych uprawnień należało pil- 
nowanie porządku publicznego, ściganie, 
sądzenie i karanie przestępców, rozstrzy- 
ganie sporów w sprawach własności i po- 
siadania gruntów, obrona przed zagroże- 
niem zewnętrznym, wspólne inwestycje, 
na przykład naprawy murów i umocnień, 
służba w grodach będących centrum opola, 
ochrona przepraw i targów. O wszystkich sprawach 
decydował wiec plemienny, podporządkowany 
prawdopodobnie starszyźnie. Tę elitę wspólnoty 
tworzyli ojcowie zamożnych i wpływowych ro- 
dzin, które zawdzięczały swą pozycję działalno- 
ści na rzecz opola. 


Dużą rolę odgrywało opole w ukształtowaniu 
indywidualnej własności ziemi. Początkowo ro- 
dziny użytkowały grunty przypadłe im w wyni- 
ku losowania. Stąd nazwa pola — źreb, czyli los. 
Wiedza na temat techniki uprawy stopniowo 
wzrastała. Pojawiła się również konieczność dłu- 
gotrwałych inwestycji. Tymczasowi użytkowni- 
cy zachowywali na dłużej posiadane pola, które 
stopniowo przerodziły się w ich własność. Z wy- 
kształceniem własności wiązało się także prawo 
dziedziczenia i dysponowania ziemią. Nadzór 
nad poszanowaniem tych praw sprawowała 
wspólnota. Ona także dawała swoim członkom 
możliwość zagospodarowania pól niczyich. 


Wieś w monarchii wczesnopiastowskiej 


Na ziemiach polskich w X=XII 
wieku obowiązywało prawo książę- 
ce, które wynikało z tak zwanych 
regaliów (uprawnień o charakterze 
gospodarczym, przysługujących 
wyłącznie władcy), a szczególnie 
regale ziemi, oraz dawało monarsze 
tytuł do sądzenia ludności, pobie- 
rania danin i świadczeń. Na znak 
zwierzchności monarszej, a także 
z czysto przyziemnej potrzeby 
utrzymania siebie i dworu panujący 


© Na przykładzie założeń wiej- 
skich, zachowanych do dziś, hi- 
storycy potrafią odtworzyć wy- 
gląd wsi średniowiecznej, zarów- 
no drewnianej, jak i bogatszej, 
murowanej 


obciążył ludność pobieranymi w różnej for- 
mie podatkami. Funkcje najmniejszej jedno- 
stki administracyjnej przejęły wspólnoty są- 
siedzkie. 

Daniny, z których kilka sięga czasów ple- 
miennych, spowodowały zmianę położenia 
chłopów i zapoczątkowały podział społeczeń- 
stwa na włościan i rycerzy, różnicując ich obo- 
wiązki w stosunku do państwa. Prawdopodob- 
nie nadal trzon ludności chłopskiej stanowili 
wolni dziedzice, choć o to właśnie spierają się 
historycy. Wydaje się jednak, że wieśniacy za- 
chowali wszelkie atrybuty wolności — możli- 
wość opuszczania wsi i osobowość prawną, 
oraz atrybuty własności — swobodne dyspono- 
wanie ziemią. Na mocy prawa książęcego stra- 
cili jednak obowiązki militarne i obowiązki po- 
lityczne (tzn. udział w wiecu) na rzecz służby 
państwu more rusticano, czyli obyczajem wiej- 
skim. Z tego tytułu winni byli umacniać grody, 
naprawiać groble, wyrąbywać przesieki, czynić 
posługi i składać daniny. 


Kategorie ludności wiejskiej w okresie 
przedlokacyjnym 


Od XI wieku zaczęło się powolne różnico- 
wanie dość jednolitej dotąd warstwy chłopskiej. 
Organizacja własnych majątków księcia i nada- 
nia ziemi możnowładcom niewątpliwie przyspie- 


© Przez całe wieki na terenach Polski sto- 
sowano cztery podstawowe jednostki podzia- 
łu ziemi 


szyły ten proces. Powstała kategoria ludności słu- 
żebnej, to znaczy mieszkańców osad położonych 
wokół grodów, w których miał zwyczaj zatrzy- 
mywać się monarcha. Zobowiązani oni byli do 
wyspecjalizowanych danin i posług, niezbędnych 
dla utrzymania panującego i jego dworu: wypie- 
kali chleb, szyli odzież, wyrabiali broń. Do dziś 
zachowane nazwy wsi pozwalają odgadnąć pro- 
fesję ich mieszkańców: w Grotnikach na przy- 
kład wytwarzano groty do strzał, w Szczytnikach 
— tarcze, a w Piekarach — robiono wypieki. Po- 
winności służebnych były dziedziczne, dlatego 
też nie mogli oni opuszczać swych osad, a więc 
cieszyć się pełną wolnością osobistą. W zamian 
za to jednak posiadali ziemię uprawną na własny 
użytek i zostali zwolnieni od innych danin. 


Organizacja majątków możnych stała się 
czynnikiem sprzyjającym powstawaniu różnych 
kategorii ludności chłopskiej. Ziemie nadawane 
przez panującego w X-XI wieku czy to świec- 
kim, czy duchownym były na ogół puste. Nowy 
właściciel próbował je zasiedlić i zagospodaro- 
wać. Stąd wywodzi się instytucja gości — ludzi, 
którzy pozbawieni gruntu stracili oparcie w swo- 
im opolu, lecz dysponowali własnym inwenta- 
rzem. Sprowadzeni do nowego majątku, dosta- 
wali ziemię w użytkowanie wraz z prawem jej 
opuszczenia. Sami pozostając wolnymi, nie byli 
jednak właścicielami. Niższy status miała grupa 
ratajów, ponieważ przychodzili oni „na pańskie” 
z pustymi rękami. Osadzano ich na niewielkim 
gruncie, a zatrudniano do prac polowych. W za- 
mian za możliwość korzystania z płodów ziemi 
składali panu daniny w naturze. Charaktery- 
styczna dla posiadłości Kościoła okazała się gru- 
pa przypisańców — pozbawionych prawa wycho- 
du (opuszczania wsi) właścicieli gruntów. 

Nadal jednak najbardziej liczną grupę wśród 
chłopów stanowili wolni dziedzice. W ciągu 
XII i XIII stulecia ich sytuacja zmieniła się jed- 
nak diametralnie. Nie wiadomo, kiedy się roz- 


począł proces ich uzależniania, w jaki sposób 
przebiegał i kiedy się zakończył. Przypuszcza 
się, że wynikał z monarszego regale ziemskie- 
go, a co za tym idzie — z władztwa gruntowego. 
Ono dawało panującemu tytuł do pobierania od 
wolnych chłopów danin jako ciężarów publicz- 
nych na rzecz państwa. Stopniowo książę prze- 
kazywał swoje uprawnienia do tych podatków 
dostojnikom duchownym. Oni zatem, przejmu- 
jąc władztwo gruntowe na danym terenie, rości- 
li sobie prawo do własności zwierzchniej w sto- 
sunku do nieruchomości chłopskich. Zagrożona 
była także wolność osobista włościan, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o prawo wychodu. Podobne 
darowizny otrzymali z czasem możni świeccy, 
a nawet ofiarowywał je sobie sam książę, prze- 
znaczając publiczne podatki na 
rzecz zagospodarowywania osobi- 
stych majątków. Akcji tej sprzyjał 
czas rozbicia dzielnicowego Polski. 
Przywileje znane pod nazwą immu- 
nitetów pozwalały nowemu właś- 
cicielowi przejąć dotychczasowe 
świadczenia chłopskie na rzecz 
państwa (immunitet gospodarczy) 
i nakładały na niego obowiązek są- 
dzenia mieszkających w jego ma- 
jątku ludzi (immunitet sądowy). 
Nadanie kompetencji władztwa 
gruntowego możnym postawiło wło- 
ścian w nowej sytuacji. Dotychcza- 
sowa bezpośrednia więż z monarchą 
została zastąpiona przez nowy zwią- 
zek osobowy z właścicielami mająt- 
ków. Coraz silniej utrwalało się prze- 
konanie, że chłopi dysponujący pod- 
ległą własnością ziemi nie mają pra- 
wa wychodu. To ziemia była bowiem podstawą 
wymiaru świadczeń. Statuty książąt zakazujące 
chłopom przenoszenia się z ich majątków do po- 
siadłości immunizowanych próbowały przywią- 
zać chłopów do ziemi. Zanim jednak do tego do- 
szło, nastąpił okres poprawy*położenia włościan. 


Lokacje na prawie niemieckim 


Przełom XII i XIII wieku to początek wiel- 
kich przemian ekonomicznych i społecznych, 
czas ogromnego wysiłku zagospodarowania ni- 
czyich dotąd terenów, podejmowanego przez 
wszystkich wielkich właścicieli: książąt, Koś- 
ciół, możnych i rycerstwo. Jednocześnie rozwi- 
jał się handel, a tworzeniu się prężnych rynków 
lokalnych sprzyjały organizowane przez pa- 
nujących targi. Nastąpiło rozpowszechnienie 
pieniądza. 

Przemiany zarówno prawne, jak i ekono- 
miczne wywarły duży i na ogół pozytywny 
wpływ na położenie chłopów. W całym kraju 
powstawały wsie „na surowym korzeniu”, to zna- 
czy zakładane od podstaw. Początkowo właści- 
ciele sprowadzali osadników z innych krajów 
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pręt 


lub dzielnic. Później osadzali na tych samych 
zasadach także i tubylców. Proces ów nosił na- 
zwę lokacji wsi na prawie niemieckim. Osady 
bowiem organizowano według zasad obowią- 
zujących w księstwach Rzeszy, a w pierwszym 
okresie ludność sądzono według prawa nie- 
mieckiego. Sądem wyższej instancji dla chło- 
pów z takich wsi (tzn. lokowanych na prawie 
niemieckim) był sąd w Magdeburgu, dopiero 
potem powstały podobne sądy na ziemiach pol- 
skich. Z czasem lokacyjne prawo niemieckie 
zakorzeniło się w Polsce. Według jego zasad 
organizowano także wsie już istniejące, tak 
zwane wsie na prawie polskim, dokonując 
w nich niezbędnych usprawnień. 


Wieś w XIII-XV wieku 


Ciężar utworzenia nowej wsi spoczywał na 
barkach wynajętego przez właściciela terenu 
zasadźcy, czyli przedsiębiorcy, który nadzoro- 
wał prace przy karczowaniu lasów, rozplano- 
waniu wsi i wytyczaniu działek. Gdy wszystko 
było już gotowe, sprowadzał ludzi — zwykle od 


6 do 25 rodzin — i w imieniu pana zawierał z ni- 
mi umowę. Każdy z osadników otrzymywał 
w użytkowanie pole o powierzchni I łana (ok. 
16 ha) i stawał się kmieciem. W zamian za to 
był zobowiązany do płacenia określonego z góry 
czynszu i nielicznych danin w naturze. Czas 
wypełniania świadczeń poprzedzał okres wol- 
nizny, czyli zwolnienia od podatków, w zależ- 
ności od umowy sięgający nawet 24 lat — okres 
przeznaczony na zagospodarowanie się i nie- 
zbędne inwestycje. 

Zasadźca na ogół zostawał sołtysem wsi. 
Posiadał większą działkę (tzw. łan sołtysi), nie 
miał obowiązku składania danin i płacenia 
czynszów. Uzyskiwał prawo do prowadzenia 
i czerpania części zysków z karczmy 
i młyna. Był łącznikiem między właści- 
cielem a gromadą, czyli zbiorowością 
wiejską. Zbierał czynsze i z tego tytułu 
przysługiwała mu jedna szósta należnej 
panu sumy. Zabierał również jedną trze- 
cią opłat sądowych, ponieważ stał na cze- 
le ławy wiejskiej. 

Ława wiejska była instytucją bardzo 
istotną dla lokalnej społeczności — pełniła 
funkcję samorządu i sądu zarazem. Zasia- 


© Postaciami chłopów zdobiono na- 
wet księgi królewskie. W inicjale „R” 
z graduału króla Jana I Olbrachta wid- 
nieje chłop piekący na rożnie świnię 
i kiełbasę — specjały przeznaczone 
prawdopodobnie na stół monarchy 


dali w niej przysiężni, wybrani 
spośród najznakomitszych rodzin 
gromady. Przysiężni sprawowali 
pieczę nad skrzynką gromadzką — 
swego rodzaju archiwum i kasą. 
Pod przewodnictwem sołtysa roz- 
strzygali spory między chłopami, 
sądzili i karali przestępców. Zgodnie 
z immunitetem sprawy o poważ- 
niejsze przestępstwa lub zbrodnie 
rozpatrywał sąd właściciela majątku. 

W wyniku lokacji zmienił się 
także wygląd wsi polskiej. Otwarte 
dotąd obszary o dość przypadko- 
wej i chaotycznej zabudowie prze- 
kształciły się w zamknięte i syme- 
trycznie rozplanowane osady. Do- 


© ft © Istniały różne typy wsi lokowanych, 
np.: wieś leśno-łanowa, niwowa, szeregów- 
ka. Od XIII w. zaczęto wsie polskie organi- 
zować według nowych zasad: zwarta zabu- 
dowa skupiała się wzdłuż rzeki, drogi lub 
wokół jeziora. Komasowano także rozrzuco- 
ne dotąd pola. Robiono to w dwojaki sposób: 
albo (jak we wsi leśno-łanowej) każda zagro- 
da sąsiadowała z użytkowanym gruntem, al- 
bo (jak we wsi niwowej lub szeregówce) łą- 
czono wszystkie grunty przeznaczone pod 
uprawę zbóż jarych, ozimych lub pod ugór 


minowały ulicówki lub okrężnice. Nastąpiła ko- 
masacja gruntów ornych. W miarę możliwości 
grupowano rozproszone dotąd pola. Doskonalo- 
no techniki uprawy roli. Zamiast radła stosowano 
pług, który nie tylko spulchniał glebę, ale także 
odwracał skiby. Trójpolówka zastąpiła popularną 
w XII wieku dwupolówkę. Pole dzielono nie na 
dwie, ale na trzy części. Na jednej siano zboże 
ozime, na drugiej jare, trzecią zostawiano odłogiem. 


4 Średniowieczny zamek — najczęściej sie- 
dziba panującego, miał olbrzymi wpływ na 
kształt gospodarczy i społeczny okolicznych 
wsi. Z jednej strony zapewniał obronę w razie 
niebezpieczeństwa, z drugiej — narzucał zaję- 
cia ludności (np. wsi służebnych) 


Każdego roku zmieniano układ pól tak, aby raz 
na trzy lata każdy grunt pozostawał ugorowany. 

Zdecydowana większość gospodarstw kmie- 
cych zaopatrzona była w sprzężaj. Hodowano 
także nierogaciznę i drób. Na przyzagrodowych 
działkach zakładano ogrody owocowo-warzyw- 
ne. Powszechne dotąd ziemianki z klepiskiem za- 
miast podłogi, wspólne dla ludzi i zwierząt, zmie- 
niły się w domy jedno- lub wieloizbowe. W mia- 
rę rozwoju gospodarki upowszechniły się także 
oddzielne zabudowania dla inwentarza żywego — 
obory, oraz stodoły do przechowywania siana. 

Lepsze technologie uprawy spowodowały 
wzrost plonów. Ustalone z góry czynsze pozwo- 
liły natomiast na planowanie inwestycji 
i oszczędzanie. Nadwyżki zboża i żyw- 
ności oraz hodowane zwierzęta chłopi 
mogli sprzedawać na lokalnym rynku, 
a zarobione pieniądze wydawać na pro- 
dukty rzemieślnicze (odzież, obuwie, 
sprzęty). Gospodarstwo samowystar- 
czalne stało się przeszłością. Wymiana 
handlowa między wsią a miastem 
sprzyjała podnoszeniu stopy życiowej 
obu społeczności. 


Społeczeństwo wiejskie 
w XIV-XV wieku 


Na poziom życia ludności wpły- 
nął pozytywnie proces jednoczenia 
Polski, a co za tym idzie — zamiera- 


f "> Specjalnością niektó- 
rych wsi średniowiecznych 
w Małopolsce i na Śląsku 
była uprawa winorośli i pro- 
dukcja wina 


nie wewnętrznych konflik- 
tów. Prowadzona przez Kazi- 
mierza III Wielkiego polityka 
ujednolicania państwa, polega- 
jąca na zniesieniu wewnętrz- 
nych ceł i myt, reformie sądownictwa i służby 
wojskowej oraz na kodyfikacji prawa, przy- 
czyniła się do stabilizacji pozycji chłopów. 
Pozycja ta na tyle wzrosła, że teoretyczne je- 
dynie stały się ograniczenia ich wolności 
i własności. Statuty Kazimierza Wielkiego po- 
zwalały bowiem włościanom opuścić wieś po 
uregulowaniu wszystkich zobowiązań w sto- 
sunku do dziedzica. Przed odejściem chłopi 
musieli więc pozostawić w dobrym stanie za- 
grodę i bydło domowe oraz uprawione pole. 
Także dziedzic miał w stosunku do nich obo- 
wiązki. Musiał zapewnić budulec na chatę, za- 
inwestować w bydło, udzielić pożyczki w ra- 
zie klęski żywiołowej oraz szanować ich pra- 
wo do ziemi. 

Interpretacja prawa zwanego zakupnym do 
dziś sprawia kłopoty historykom. Wydaje się, że 
kmiecie mogli swobodnie dysponować ziemią: 
sprzedawać, oddawać i przekazywać testamen- 
tem. Wydaje się również, iż były w owej swobo- 
dzie pewne ograniczenia, na przykład do terenu 
tej samej wsi. Na pewno jednak prawo owo sta- 
nowiło dla chłopa gwarancję bezpieczeństwa. 

Włościanie mogli również powiększać areał 
swoich upraw przez dzierżawienie od pana do- 
datkowych pól w zamian za czynsz. Wtedy 
wchodzili z dziedzicem w czysto handlową re- 
lację zwaną układem ziemskim. 

Wszystkie te operacje majątkowe spowodo- 
wały zróżnicowanie społeczności wiejskiej. Je- 
dni bowiem powiększali własny majątek, inni — 
zmuszeni do podziału swoich łanów — ubożeli. 

Najbogatszą osobą we wsi był sołtys. Za- 
równo jego funkcja, jak i majątek podlegały 
dziedziczeniu. Rodzina sołtysa wyrastała zatem 
na najpotężniejszą we wsi. Statuty Kazimierza 
Wielkiego nakładały na sołtysów obowiązek 
służby wojskowej zbliżony do obowiązków ry- 
cerskich. Przy płynności stanowej zdarzało się, 
że ludzie ci przenikali do warstwy szlacheckiej. 
Włóki sołtysa z karczmą i młynem czasem 
przerastały majątek własny dziedzica. Były też 


łakomym kąskiem dla zubożałej 
szlachty szukającej zajęcia. So- 
łectwo mogło więc wyrosnąć na 
konkurencję dla dworu. W roku 
1423 król Władysław II Jagiełło 
w statucie warckim pozwolił na 
wykupywanie łanów krnąbrnych 
sołtysów. Ten przywilej nie był 
jednak nigdy masowo stosowany. 

Elitę wiejską stanowili kmie- 
cie, szczególnie ci, którzy pełnili 


stępowania. Prawo gromadzkie opierało się na 
dekalogu, a według ksiąg sądowych najpoważ- 
niej karanymi przestępstwami (np. przez wy- 
gnanie ze wsi) były przestępstwa przeciwko 
moralności. 

Od XIV wieku zaczęła się zagęszczać sieć 
wiejskich szkół parafialnych, by w XV-XVI wie- 
ku stać się powszechna. W XV wieku założenie 
szkoły i utrzymanie nauczyciela stało się obo- 
wiązkiem plebana, czyli proboszcza, czasem 
jednak przejmowanym przez dziedzica. 

Rytm życia chłopskiego wiązał się z Kościo- 
łem — od chrztu, poprzez małżeństwo, aż do po- 
grzebu. Regulowany przez kalendarz liturgicz- 
ny: Boże Narodzenie, wielki post, Wielkanoc, 
adwent, oraz kalendarz prac polowych zacho- 
wał swój charakter aż do XIX wieku. 

Przeciętna rodzina wiejska liczyła w XIV- 
XV wieku 5—6 członków. Wielkim szacunkiem 
i poważaniem cieszyli się starzy ludzie, oni bo- 
wiem wiedzieli najwięcej o świecie, znali trady- 
cję i obyczaje, wyrokowali o normach moral- 
nych w życiu codziennym. Przy braku dokumen- 
tów ich pamięć i świadectwo decydowały nie- 
jednokrotnie o utrzymaniu lub odebraniu praw 
własności. 

Miejsce wymiany informacji stanowiły oko- 
liczne targi. Kupców i obieżyświatów spotkać 


ft W majątkach kościelnych w I. 1470-1480 dominowały wsie, w których obowiązywał 
1 dzień pańszczyzny (darmowej przymusowej pracy chłopów) w tygodniu. Wymiar pańszczyz- 
ny traktowanej jako zapłata za możliwość użytkowania cudzej (tzn. kościelnej) ziemi zależał 
od jej obszaru 


funkcję przysięgłych (zasiadali w ławie wiej- 
skiej). Wydaje się, że funkcja ta również po- 
zostawała w tych samych rodzinach. Niższe 
miejsca w hierarchii zajmowali półłannicy — 
chłopi dysponujący połową łana i zobowiąza- 
ni wobec tego do połowy świadczeń. Zagrod- 
nicy posiadający jedynie chałupę wraz z ogro- 
dem utrzymywali się z sadownictwa, uprawy 
warzyw lub rzemiosła. Bezrolni komornicy 
pełnili służbę u bogatych kmieci za zapłatę 
i kąt do spania. 

Na straży ustalonego porządku oprócz sołty- 
sa i sądu stał Kościół. Już w XIII wieku funkcje 
publiczne opola przejęła parafia. Skupiała ona 
przeciętnie 4—5 wsi. Z ambony ksiądz ogłaszał 
zarządzenia monarchy, piętnował także grze- 
szników. W kazaniach upowszechniał znajo- 
mość Pisma Świętego wśród wiernych, a za po- 
mocą żywotów świętych ukazywał wzorce po- 


można było także w pobliskich karczmach, a nie- 
bagatelną rolę w przekazywaniu wiadomości 
odgrywał dwór szlachecki, gdzie często dzieci 
chłopskie posyłano na służbę. 


Ku gospodarce folwarcznej 


W XV-XVI wieku struktura wsi zaczęła się 
powoli zmieniać. W 1466 roku Polska odzyskała 
Pomorze Gdańskie, a wraz z nim wielki port — 
Gdańsk, i możliwość transportu wodnego Wisłą 
do Bałtyku. Pod wpływem dobrej koniunktury na 
zboże w Europie Zachodniej szlachta polska 
przystąpiła do przekształcania swoich majątków 
w gospodarstwa towarowe zwane folwarkami. 
Konieczna stała się wtedy zmiana wzajemnych 
zobowiązań między panem a chłopem. Strukturę, 
która w wyniku tego powstała, nazwano gospo- 
darką folwarczno-pańszczyźnianą. 


Miasta w dawnej Polsce 


Miasto to przestrzeń o zwartej zabudowie, dużej gęstości zaludnienia i swo- 
istej organizacji; to miejsce rozwoju handlu, rzemiosła czy — potem — prze- 
mysłu, to siedziba władz samorządowych lub centralnych, to ośrodek edu- 


kacji, kultury i rozrywki, to wreszcie 
obszar, którego mieszkańcy mają 


różnorodne możliwości pracy, rozwo- 


ju, zdobycia wykształcenia. Obecnie, 


w epoce tzw. postindustrialnej, różni- 


ca między miastem i wsią jest bardzo 
wyraźna. Nie zawsze jednak taka by- 
ła. Urbanizacja w Polsce rozpoczęła 
się bowiem dość późno, a rozwój 
miast nie przebiegał bez zakłóceń. 


m Na podstawie mapy plemion polskich 
w X w. przedstawiającej również sieć waż- 
niejszych grodów można wnioskować o stop- 
niu rozwoju danej wspólnoty, a pośrednio 
także o warunkach naturalnych, tzn. o zale- 
sieniu i ukształtowaniu terenu. Najlepiej 
zurbanizowanymi plemionami we wczesnym 
średniowieczu były plemiona Polan i Ślężan, 
najsłabiej zaś Pomorzan i Lędziców. Mogło 
to się wiązać m.in. z istnieniem puszcz na da- 
nym obszarze 


miennego. Wtedy ich funkcje pełniły gro- 
dy opolne — centralne miejsca wspólnoty 
sąsiedzkiej. Położone na ogół na wzgórzu, oto- 
czone drewnianym ostrokołem lub wałem ziem- 
nym, oferowały okolicznej ludności schronienie. 
Tam właśnie zbierały się wiece — zgromadzenia 
wszystkich wolnych mężczyzn, którzy podejmo- 
wali decyzje o najważniejszych sprawach opola: 
wojnie, pokoju, wyborze księcia. Tam mieściły 
się ośrodki kultów religijnych. Tam także doko- 
nywano wymiany towarów. 
Chrzest Polski i powstanie jednolitej monar- 
chii wywarły duży wpływ na charakter grodów. 
Największe z nich — Gniezno, Poznań, Kraków, 
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ograniczonej pierwszymi murami obronnymi 
wyrastały budynki kościelne i dworskie. Wszyst- 
ko razem tworzyło zasadniczy gród, umocniony 
wałami i fosą. Infrastrukturę grodu stanowiły 
na początku tzw. wsie służebne. Zakładane 
przez panującego, zamieszkane były przez lud- 
ność zależną, zobowiązaną do konkretnych 
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e ważniejsze grody e grody 

Wrocław — stały się stolicami diecezji i miej- 
scami częstego stacjonowania władcy. Ich za- 
budowa, choć najczęściej drewniana, wzboga- 
cała się o kamienne katedry i siedziby panują- 
cego. Powoli rozwijały się standardy urbani- 
styczne. Bryły kościoła i zamku, wzniesione 
zawsze na środku dużego placu, dominowały 
nad otoczeniem. Wokół nich na przestrzeni 


Słowacy 


e Nitra 


świadczeń na rzecz księcia i jego drużyny, m.in. 
produkcji broni, żywności, odzieży, gotowania, 
pieczenia, prania itp. Świadczą o tym zachowa- 
ne do dziś nazwy wsi, na przykład Szewce, Ko- 
łodzieje, Szczytniki itp. 

Za panowania Kazimierza I Odnowiciela 
przeprowadzono reformę administracji państwa. 
Większe grody warowne — Gniezno, Kraków, 
Płock, Kruszwica, Sandomierz, 
Wrocław — zostały podniesione do 
rangi stolic prowincji, mniejsze zaś 
stały się siedzibami kasztelanów. 
Organizowane tam sądy, przeglądy 
pospolitego ruszenia czy targi Ścią- 
gały nie tylko okoliczną ludność. 
W pobliżu ośrodków administra- 
cyjnych osiedlali się kupcy i rze- 
mieślnicy. Z biegiem czasu pod- 
grodzie (bo tak nazywało się to 
miejsce), opasane murami obron- 
nymi, stawało się częścią miasta, 
a wejścia do niego strzegły straże 


© Zachowana do dziś rzeźba 
terenu pozwala stwierdzić istnie- 
nie na tym obszarze wczesno- 
średniowiecznego grodziska, a tak- 
że umożliwia odtworzenie jego 
obrazu. Podwójne wały ziemne 
świadczą o obronnym charakte- 
rze osady. Rów jest natomiast 
pozostałością fosy 


miejskie. Często na szlakach handlowych i w po- 
bliżu brodów tworzyły się całkiem nowe osady, 
które za pozwoleniem panującego nabierały cha- 
rakteru miejskiego. 


Miasta na prawie niemieckim 


Właściwy rozwój miast w Polsce przypadł 
na XIII-XIV wiek. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Po pierwsze, podział państwa na 
dzielnice spowodował wzrost liczby ośrodków 
władzy. Po drugie, książęta rozpoczęli planowe 
i efektywniejsze zagospodarowywanie swych 
domen. Przystąpili do karczowania lasów i po- 
większania terenów uprawnych. W ramach ak- 


ft Na sztychu „Miasto i zamek w Pińczowie” 


bierały więc kształt długiego i wąskiego prosto- 
kąta. Efekty tych regulacji widać do dziś w każ- 
dym europejskim mieście. Kamienice przy ryn- 
kach są wysokie i „chude”, niektóre nawet ma- 
ją charakterystyczne wykusze na wyższych pię- 
trach. Wytłumaczenie tego zjawiska jest proste. 
Właściciel domu mógł go rozbudowywać jedy- 
nie do góry. Kupno sąsiedniej parceli było nie- 
możliwe lub nieopłacalne ze względu na wyso- 
kość podatku gruntowego. 

Postawienie murów obronnych kończyło 
główną inwestycję — reszta należała do przy- 
szłych mieszkańców, zwalnianych od czyn- 
szów dla właściciela ziemi na czas zagospo- 
darowania się. 
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kich lokacji na prawie niemieckim ujednoliciła 
sytuację mieszczan na terenie Polski. Dlatego 
można mówić o wytworzeniu się stanu mie- 
szczańskiego, choć różnice wynikające ze spe- 
cyfiki poszczególnych miast pozostały. 


Ustrój miejski w XIII i XIV wieku 


Miasta lokowane na prawie niemieckim były 
miastami samorządnymi. Zasadźca — pośrednik 
między społecznością a właścicielem — zostawał 
na ogół dziedzicznym wójtem lub burmistrzem. 
W imieniu pana zbierał czynsze, z których jedną 
szóstą zachowywał dla siebie. Przysługiwała mu 
także jedna trzecia kar sądowych: posiadał kilka 


układ miasta. Zamek i kościół — obie budowle na wydzielonym obszarze — oraz ratusz to główne punkty odniesienia. Przestrzeń pomię- 


dzy nimi wypełniają kamienice mieszcza 
wylotowa z miasta 


cji kolonizacyjnej zakładali wsie, lokując je na 
prawie niemieckim. Podobne inwestycje podej- 
mowali w miastach. 

Schemat postępowania przy zakładaniu tzw. 
miasta na surowym korzeniu wyglądał następu- 
jąco: właściciel ziemi, początkowo na ogół ksią- 
żę, zawierał umowę z zasadźcą, który zobowią- 
zywał się do zorganizowania całego przedsię- 
wzięcia. Do niego należało zatrudnienie „„geo- 
detów” do wytyczenia granic miasta. On także 
musiał znaleźć osadników, chętnych do inwe- 
stowania i mieszkania w danym miejscu. We- 
wnątrz murów dzielono teren według obowią- 
zującej wówczas topografii. Centralne miejsce 
stanowił rynek, na którym miały w przyszłości 
stanąć budynki użyteczności publicznej: ko- 
Ściół, ratusz, studnia i pręgierz. Naprzeciwko 
kościoła parafialnego często sytuowano kościół 
klasztorny — jeśli fundacja dotyczyła zakonu 
dominikanów, inne zakony lokowano bliżej 
murów. Od każdego rogu rynku odchodziły 
dwie ulice, położone jedna w stosunku do dru- 
giej pod kątem prostym. Zresztą, wszystkie 
drogi w mieście przecinały się w podobny spo- 
sób. Przestrzeń między ulicami dzielono na po- 
sesje. Najdroższe były parcele przy rynku, a ich 
szerokość ograniczono do kilku metrów. Przy- 


Budowanie miast na tzw. surowym korze- 
niu, czyli od podstaw, zdarzało się niezmiernie 
rzadko. Częściej proces urbanizacji trwał latami 
i polegał na modernizacji dawnych grodów czy 
osad targowych. Przy starych miastach, tak jak 
w Warszawie na początku XIV wieku, wyrasta- 
ły nowe, stopniowo zrastając się w całość. 

Od XIII wieku wraz z tworzeniem się sta- 
nów wprowadzano prawne rozróżnienie mię- 
dzy wsią a miastem. Niezbędna stała się „legi- 
tymacja”, a taką funkcję pełnił nadawany przez 
właściciela przywilej lokacyjny. Często uposa- 
żał on również miasto w majątek ziemski: „Prag- 
niemy także i przyzwalamy temu miastu, ażeby 
dla uprawy rolnej, pastwisk i innych pożytków 
posiadali prawem dziedzicznym wieś, która po- 
spolicie Rybitwy się zowie, ze wszystkimi tejże 
wsi przynależnościami [...]. Również nadajemy 
miastu prawo użytkowania rzeki Wisły z obu 
brzegami [...], w ten sposób, że w niej będzie 
wolno swobodnie łowić ryby...” — napisano 
w akcie lokacyjnym Krakowa nadanym przez 
Bolesława V Wstydliwego w 1257 roku. 

W 2. połowie XIII wieku akcja kolonizacyj- 
na rozszerzyła swój zasięg. Dzięki immunite- 
tom włączyli się do niej zarówno rycerze, jak 
i duchowni. Podobna formuła prawna wszyst- 


ie. Cały obszar miejski otoczono murami obronnymi z bramą, przez którą prowadzi droga 


parceli miejskich. Miał prawo do prowadzenia 
i czerpania zysków z karczmy, łaźni, jatek, mły- 
nów itp. Przewodniczył radzie miejskiej, która by- 
ła organem samorządowym. Wydawała decyzje 
i rozporządzenia w sprawach lokalnych, tzn. na- 
kładała podatki, podejmowała inwestycje, organi- 
zowała milicję miejską, zajmowała się sprawami 
obywatelskimi. Sądem miejskim była ława wiej- 
ska, której także przewodniczył wójt. Orzekała 
ona według prawa niemieckiego, w szczególnie 
skomplikowanych wypadkach odwołując się do 
sądu w Magdeburgu jako sądu wyższej instancji. 
Z czasem takie uprawnienia nabyły sądy w Śro- 
dzie Śląskiej, Chełmnie, a od czasu reform Kazi- 
mierza III Wielkiego sąd wyższy prawa niemiec- 
kiego na zamku w Krakowie. Wyroki sądów miej- 
skich wykonywał zatrudniony przez władze kat. 
Mieszkał on tuż przy murach i nie cieszył się pre- 
stiżem społecznym. Wręcz przeciwnie, zadawanie 
się z nim powodowało ostracyzm społeczny, choć 
profesja, którą wykonywał, była dla społeczności 
niezwykle ważna. 


Społeczność miejska XIII i XIV wieku 


Obywatelami miasta, tzn. osobami mający- 
mi prawa miejskie płynące z określonych obo- 


wiązków, byli patrycjusze oraz pospólstwo 
i tylko ci z nich, których oboje rodzice cieszyli 
się takimi prawami. Pierwsza grupa to najbo- 
gatsi mieszczanie, wielcy kupcy czy bankierzy, 
właściciele posesji przy rynku, obciążeni naj- 
wyższymi podatkami. Mogli oni zasiadać w ra- 
dzie miejskiej, w niektórych miastach nawet 
dożywotnio, a tym samym decydować o naj- 
ważniejszych sprawach społeczności. Stanowi- 
li jednak zaledwie 2-3 procent całej populacji, 
tworząc środowisko zamknięte. Izolacji sprzy- 
jało często obce pochodzenie patrycjatu (Niem- 
cy, Żydzi, Czesi), a także przynależność do eli- 
tarnych gildii kupieckich. 

Następną grupą obywateli byli średnioza- 
możni kupcy i rzemieślnicy (ok. 25 proc. popu- 
lacji). Dla nich prawo miejskie oznaczało moż- 
liwość podjęcia działalności gospodarczej 
w mieście. Wytwórcy jednej branży mieszkali 
przy tej samej ulicy, której nazwa często pocho- 
dziła od uprawianej na niej profesji: Tkacka, 
Szewska, Garbarska itp. Łączyli się też w kor- 
poracje zwane cechami. Stowarzyszenia te peł- 
niły wielorakie funkcje. Regulowały normy 
produkcji, określały ceny, oznaczały rynki zby- 
tu i sposoby nabywania surowców — wszystko 
po to, by wyeliminować konkurencję. Były tak- 
że niezwykle ważnym czynnikiem wychowaw- 
czym. lch wpływ na obyczajowość i religijność 
społeczności miejskiej jest nie do przecenienia. 
Elitę cechu stanowili mistrzowie — właściciele 
zakładów rzemieślniczych. Musieli oni być żo- 
naci, dbać o swoich pracowników zarówno od 
strony materialnej, jak i moralnej, zabiegać 
o dobro korporacji i starać się o wysoką jakość 
produkcji. Ich pozycja była poniekąd dziedzicz- 
na, synowie i zięciowie bowiem, w przeciwień- 
stwie do innych czeladników, bywali zwalniani 
z obowiązku składania majstersztyku, czyli 
produktu, którego wykonanie — ocenione przez 
specjalną komisję — pozwalało wyzwolić się na 
mistrza i założyć własny warsztat. Cech zapew- 
niał członkom zajęcia także w czasie wolnym 
od pracy. Urządzano zabawy, ale tylko w okre- 
sie dozwolonym kalendarzem liturgicznym. 
Współorganizowano uroczystości rodzinne, ta- 
kie jak śluby i pogrzeby. Uczestniczono w świę- 
tach religijnych pod sztandarami cechu. Często 
zdarzało się również, że bractwa fundowały ka- 
plicę w kościele i zamawiały specjalne msze 
święte cechowe. Ci natomiast, którzy nie chcie- 
li się podporządkować ustawodawstwu cecho- 
wemu, ponosili surowe kary łącznie z utratą 
praw miejskich. 

Owych praw od początku pozbawiona była 
najniższa warstwa społeczna — plebs. Ludzie ci, 
nie posiadający własności, mieszkający w wy- 
najętych mieszkaniach, utrzymywali się z pra- 
cy rąk. Z ich szeregów rekrutowała się służba, 
a także pracownicy sezonowi. 

Oprócz tych warstw w każdym mieście po- 
jawiali się ludzie luźni. Pozbawieni stałego 
źródła dochodu, bezdomni. przenosili się 
z miejsca na miejsce. Ludność osiadła trakto- 
wała ich jako potencjalne zagrożenie, często 
bowiem nie przestrzegali obowiązującego pra- 
wa. Rada miejska wydawała specjalne uchwały, 
próbując zmusić ludzi luźnych do podjęcia sta- 
łej pracy lub opuszczenia murów miejskich. 

W niektórych miastach straże żądały od nie- 
znajomych przybyszów tzw. listów dobrego uro- 


jących tożsamość. Miało to sta- 


jednak zdarzało s 


dzenia, to znaczy dokumen- 
tów polecających i potwierdza- 


nowić zabezpieczenie przed 
niepożądanymi gośćmi, bar- 
dzo często naruszającymi po- 
rządek publiczny. 


„Ażeby wzięli udział 
w ustanowieniu nowego 
porządku...” 


Podział społeczny mie- 
szkańców miasta  Średnio- 
wiecznego na ogół pokrywał 
się z podziałem narodowościo- 
wym. Wyższe warstwy mie- 
szczaństwa niejednokrotnie 
składały się z osób narodowo- 
Ści niemieckiej, czeskiej, a po- 
tem włoskiej. Istniały także 
odrębne dzielnice żydowskie 


zwane gettami. Polski nato- 
miast pozostawał plebs. Obce 
pochodzenie pomagało kup- 
com w utrzymywaniu zagranicznych kontaktów, 
a tym samym sprzyjało robieniu interesów. Często 


„że rody patrycjuszowskie bar- 
dziej związane były z ośrodkami macierzystymi 
niż z Polską. Dodatkowo miasta rywalizowały ze 
sobą o przywileje nadawane przez panującego. 
Wszystko to odbiło się później na sytuacji ludno- 
ści miejskiej w Rzeczypospolitej. Mieszczaństwo 
— pozbawione poczucia solidarności — nie anga- 
żowało się w walkę o prawa polityczne, choć 
w XIV-XV wieku miało je- 
szcze wszelkie szanse na ich 
uzyskanie. Królowie bowiem 
szukali środowiska, które by- 
łoby przeciwwagą dla rosnącej 
potęgi szlachty. W 1501 roku 
król Aleksander Jagiellończyk 
zachęcał mieszczan do udziału 
w sejmie. Ci jednak zbojkoto- 
wali owo zaproszenie. 


Okres prosperity 


W XIV-XV wieku miasta 
polskie dysponowały du- 
żym potencjałem majątkowym 
i społecznym. Zjednoczenie 
kraju i przyłączenie Rusi Halic- 
kiej w 1366 roku spowodowały, 
że Polska znalazła się na skrzy- 
żowaniu dwóch wielkich szla- 
ków handlowych: północ-po- 
łudnie i wschód-zachód. Prawo 
składu i przymus drożny — usta- 
wy Kazimierza III Wielkiego - 
nakładały na obcych kupców 
obowiązek wystawienia na 
sprzedaż części towarów. To 
z kolei nakręcało koniunkturę 
na lokalnych rynkach polskich 
i powodowało bogacenie się tu- 
tejszych kupców. Wysoki na 
owe czasy poziom produkcji 
rolnej, której nadwyżki prze- 
znaczano na sprzedaż, pozwalał 
na wymianę towarową między 


Q 0 Życie i praca mieszczan wielokrotnie 
stanowiły przedmiot zainteresowania mala- 
rzy. W „Kodeksie Baltazara Behema” moż- 
na odnaleźć mistrzów różnych profesji, m.in. 
specjalistów od produkcji beczek, czyli bed- 
narzy, oraz rzemieślników odlewających 
dzwony, czyli ludwisarzy. Dzięki źródłom iko- 
nograficznym odtwarza się, choćby fragmen- 
tarycznie, technologię produkcji czy szcze- 
góły stroju 


wsią a miastem, a to wreszcie zaczęło napędzać 
produkcję rzemieślniczą. Rosła stopa życiowa mie- 
szczan, co było widoczne w sposobie życia, ubio- 
rach, architekturze. Przepych kamienic mieszczań- 
skich niejednokrotnie przewyższał wspaniałość re- 
zydencji szlacheckich. Od końca XV wieku sejm 
uchwalał ustawy przeciwko zbytkowi w miastach, 
w konsekwencji ograniczające poziom wydatków 
na przedmioty luksusowe. 

Wzrastała aktywność coraz bogatszego po- 
spólstwa. Mieszczanie z tej warstwy dbali o wy- 
kształcenie swoich dzieci, zakładając szkoły, fun- 
dowali kaplice w kościołach, przytułki i inne do- 
my użyteczności publicznej. Nic więc dziwnego, 
że dążyli do współudziału we władzy, skoro wła- 
dze miejskie obejmowały kontrolą wiele dziedzin 
życia mieszkańców. W XV wieku w większości 
miast polskich udało się pospólstwu wywalczyć 


©€ Garbarze używali pro- 
stego sprzętu do garbowania 
skór. Mokrą skórę rozciągano 
na okorowanym pniu i wygła- 
dzano. Na rysunku z „Kodek- 
su Baltazara Behema” widać, 
że przy garbarzu nie ma in- 
nych towarzyszących osób, 
oprócz jednej, której atrybuty, 
m.in. karty czynią jej reputa- 
cję mocno podejrzaną 


czynne prawo wyborcze i swo- 
je przedstawicielstwo w radzie, 
zwane „trzecim ordynkiem”. 


Gdańsk 


Sytuacja miast polskich zmie- 
niła się w XVI-XVII wieku 
wraz ze zmianą struktury gospo- 
darczej. Dobra koniunktura na 
zboże na zachodzie Europy skło- 
niła szlachtę do zakładania folwarków, to znaczy 
majątków ziemskich, których produkcja przezna- 
czona była na sprzedaż. Pośrednictwo w handlu 
przejmowały miasta polskie, przede wszystkim 
leżące na szlaku wiślanym. Wśród nich na pierw- 
sze miejsce wysunął się Gdańsk. Potężne miasto 
stawało się powoli monopolistą. Agenci gdańscy 
przemierzali kraj, kupując ziarno bezpośrednio 
od producentów. Zdarzały się także transakcje na 
pniu, to znaczy zakup przyszłorocznych zbiorów. 
W ten sposób na wiele lat uzależniali od siebie 
klientów, którzy nie mogli wywiązać się ze zobo- 
wiązań z powodu na przykład klęski żywiołowej. 
Na dyktacie cen Gdańsk wzbogacił się tak bar- 
dzo, że był w stanie udzielać monarchom poży- 
czek na potrzeby wojenne. W zamian za to uzy- 
skiwał liczne przywileje. Miał m.in. prawo do po- 
bierania opłat ceł portowych, do bicia własnej 
monety, do posiadania własnego 
wojska i służby dyplomatycznej. 
Przywiązany do swej niezależ- 
ności popadał w konflikty zbroj- 
ne z monarchami: w latach 
1568-1570 z Zygmuntem II Au- 
gustem o flotę kaperską w woj- 
nie o Inflanty, w roku 1577 z no- 
wo wybranym królem Stefanem 
Batorym o poparcie dla Habs- 
burgów. 


W sąsiedztwie folwarku 


Rozwój gospodarki folwarcz- 
nej wywarł wpływ na ustawo- 
dawstwo sejmowe w stosunku 
do miast. W roku 1496 wydano 


© Piec chlebowy od dawna 
pozostawał centralnym miej- 
scem siedziby Średniowiecznej. 
W XIV-XV w., choć powszech- 
nie chleby wypiekano w domu, 
istniały także cechy piekarzy, 
produkujące pieczywo na uż 
tek pobliskiego dworu i podróż- 
nych. Rycina z „Kodeksu Bal- 
tazara Behema” pokazuje, że 
piekarze pracowali nocą 


po raz pierwszy zakaz nabywania majątków ziem- 
skich przez mieszczan. Akt ten pozostawał tylko 
na papierze, skoro powtarzano go wielokrotnie 
w XVI i XVII wieku. Mieszczanie, niezaintereso- 
wani zdobyciem praw politycznych w odpowie- 
dnim czasie, nie mieli później możliwości wpły- 
wania na prace legislacyjne. Jedynie przedstawi- 
ciele największych miast królewskich: Krakowa 
(od 1505 r.), Wilna (po 1569 r.), Lwowa (od 1658 
r.), Kamieńca Podolskiego (po 1670 r.) i Lublina 
(od 1703 r.) mogli tylko z głosem doradczym za- 
siadać w sejmie. 

W XVI-XVIII wieku miasta zatraciły jedno- 
litość. Wynikało to, po pierws rozpowszech- 
nienia się trzech typów własności. Do najwięk- 
szych należały miasta królewskie, takie jak: 
Gdańsk — 40 tysięcy mieszkańców, Kraków — 20 ty- 
sięcy, Lwów — 20 tysięcy, Poznań — 18-22 tysią- 
ce, Elbląg — 15 tysięcy, Toruń — 12 tysięcy i War- 
szawa 10-12 tysięcy. Były także miasta prywat- 
ne, to znaczy szlacheckie i kościelne. Te ostatnie 
z kolei miały najmniejszą liczbę mieszkańców, 
ponieważ obowiązywał w nich zakaz osiedlania 
się Żydów. W dawnej Polsce przeważały miasta 
małe — do 2 tysięcy mieszkańców (ok. 88 proc.). 
Struktura i organizacja miast zależała od woli 
właściciela. Mógł on zachować istniejący w śred- 
niowieczu ustrój samorządowy, mógł sam powo- 
łać radę miejską, mógł wreszcie wzmocnić wła- 
dzę swego plenipotenta. Zróżnicowaniu sytuacji 
w miastach sprzyjało także powstawanie tzw. ju- 
rydyk. Były to obszary wyłączone spod prawa 
miejskiego, czyli spod jurysdykcji władz miej- 
skich. Na ich terenie budowali rezydencje ma- 
gnaci i szlachta. Tam też mogli się osiedlać i za- 
kładać warsztaty ludzie zwani partaczami, czyli 
rzemieślnicy niezrzeszeni w cechach, a zatem 
produkujący towary dużo taniej. Skostniała 
struktura cechowa nie była w stanie wytrzymać 
konkurencji. W XVII wieku coraz większą część 
produkcji rzemieślniczej przejmowali partacze 
i warsztaty powstałe przy dużych folwarkach 
szlacheckich o charakterze latyfundialnym. 
Zwiększała się dysproporcja między wielkimi 
ośrodkami miejskimi — najczęściej miastami 
królewskimi, gdzie zbierały się sejmy i sejmiki, 
a małymi miasteczkami upodabniającymi się do 
wsi, gdzie podstawowym zajęciem ludności by- 
ło rolnictwo. Rozwojowi rodzimego rzemiosła 
nie pomagała także praktyka szlachty — sprowa- 
dzania wolnych od cła przedmiotów luksuso- 
wych z zagranicy. 

Na początku XVII wieku miasta polskie za- 
częły podupadać. Ich upadek przyspieszyły woj- 
ny 2. połowy XVII wieku i początku XVIII wie- 
ku. W Wielkopolsce na przykład z 264 miast 
w połowie XVII wieku w latach 1775-1776 zo- 
stało 108; w Małopolsce z 228 — 180; na Ma- 
zowszu ze 108 — 104. 

Dopiero reformy przeprowadzone za pano- 
wania Stanisława Augusta Poniatowskiego 
powołanie w miastach komisji dobrego porząd- 
ku, zlikwidowanie jurydyk, nadanie mieszcza- 
nom przywilejów nietykalności osobistej i ma- 
jątkowej oraz łatwa możliwość nobilitacji — 
spowodowały odrodzenie się miast. Niestety, 
jak nazwał to wybitny historyk polski Tadeusz 
Korzon, było to odrodzenie w upadku. Niedłu- 
go potem doszło do rozbiorów Rzeczypospoli- 
tej, a pod zarządem państw zaborczych miasta 
polskie nie mogły się rozwijać swobodnie. 


Księstwo Mazowieckie 


Mazowsze i jego mieszkańcy zawsze różnili się od reszty Polski. Na ogół 

z nich żartowano. Do dziś z nazwą dzielnicy łączą się różne stereotypy: 
„mazowieckie laski, piaski i mazowiecka bieda, mazurzenie w mowie, ma- 
zowiecki upór, mazowieckie gniazda szlacheckie [...]; pejzaż z szerokimi 


dolinami i wierzby mazowieckie”. 
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azowsze — jedna z historycznych kra- 
M in Królestwa Polskiego, leży po obu 
brzegach środkowego biegu Wisły. 
We wczesnym średniowieczu zamieszkiwało tu 
plemię Mazowszan. Prawdopodobnie w 1. po- 
łowie X wieku podporządkowali ich sobie 
władcy ekspansywnego państwa Polan z nieda- 
lekiej Wielkopolski — był to ich ostatni nabytek 
terytorialny przed wkroczeniem na arenę mię- 
dzynarodową pierwszego historycznego wład- 
cy, Mieszka I. 
Niewiele wiadomo o granicach Mazowsza 
w X wieku. Prawdopodobnie na północy ciąg- 
nęła się wzdłuż puszcz dzielących dolinę Wisły 
od ziem zamieszkanych przez plemiona pru- 
skie. Na wschodzie sięgała po Bug, obejmując 
Drohiczyn i Brześć. Na południu prze- 
kraczała Pilicę, a na zachodzie wy- 
znaczały ją niewielkie rzeczki 
oddzielające Mazowsze od zie- 
mi łęczyckiej i Kujaw. 
Pierwsze historycznie znane 
fakty dotyczące Mazowsza mia- 


©. Jedynym księciem, do które- 
go imienia przylgnął przydomek 
„Mazowiecki”, był Konrad I. Za 
jego panowania dokonało się na 
Mazowszu wiele istotnych zmian 
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== granice Mazowsza w 2. poł. XIII wieku 
[Z] domniemany obszar dzielnicy Bolesława Il 
E] domniemany obszar dzielnicy Konrada II 
e klasztor kanoników regularnych 
e klasztor dominikanów 


ły miejsce w latach trzydziestych XI wieku. 
W czasie zamętu wojny domowej w państwie Po- 
lan upadła władza centralna. Początkowo „„rewo- 


lucja społeczna i pogaństwo oszczędziły 
[...] Mazowsze, bo tu pogaństwo kwit- 
ło jeszcze i nie potrzebowało się 


© Największym i najważ- 
niejszym grodem Mazowsza 
przez wieki pozostawał Płock 

— stolica diecezji i siedziba 
książąt. W katedrze płockiej, 
której wizerunek zachował 
się na XIII-wiecznej pieczęci 
miejskiej, pochowano wielu ksią- 
żąt mazowieckich 


2 


buntować, a ludność z innych dziel- 
nic znajdowała tu schronienie”. 
„W tym czasie [...] pola roiły się 
od oraczy, pastwiska od bydła, 
a miejscowości od mieszkań- 
ców”. Władzę ujął w swe ręce 
cześnik Mieszka II, Miecław. 
Niektórzy historycy uważają 
nawet, że odbudował on dawne 
państwo plemienne. Kres pań- 
stwu Miecława położyła wyprawa 
połączonych sił Kazimierza I Odno- 


wiciela i księcia kijowskiego Jarosława Mądrego 
w 1047 roku. Wspierany przez Prusów, Pomorzan 
i Jaćwingów (Jadźwingów) Miecław został poko- 
nany (zginął w bitwie), a terytorium, nad którym 
panował, ponownie stało się częścią Polski. 

Być może, właśnie dla wzmocnienia chrześci- 
jaństwa w tej dzielnicy w 1075 roku utworzono 
diecezję płocką, obejmującą ziemie położone na 
północ od Wisły i drogi prowadzącej z Kamienia 
(dziś Kamionek w Warszawie), przez Liw, do 
Brześcia. Zarówno diecezja, jak i kościoły oraz 
klasztory mazowieckie — poczynając od najstar- 
szego, istniejącego od roku 1015 opactwa bene- 
dyktynów w Płocku — zostały w ciągu wieków 
hojnie uposażone przez książąt i rycerzy. 

Główny gród Mazowsza i stolica diecezji, 
Płock, musiał być grodem okazałym, skoro 
w końcu XI wieku wybrał go na swą stałą sie- 
dzibę książę Władysław I Herman. Po śmierci 
został pochowany w podziemiach katedry, 
podobnie jak jego syn, Bolesław, zwany Krzy- 
woustym (zm. 1138). 

W wyniku decyzji Krzywoustego po jego 
śmierci Mazowsze wraz z Kujawami oraz zie- 
miami dobrzyńską i chełmińską przypadło dru- 
giemu z kolei synowi, Bolesławowi IV Kę- 
dzierzawemu, który od 1146 roku sprawował 
w państwie również władzę zwierzchnią, se- 
nioralną. Po nim rządy na Mazowszu i Kuja- 
wach objął jego małoletni syn, Leszek (rządził 
w |. 1173-1186). Po bezpotomnej śmierci Le- 
szka dzielnicę mazowiecką przejął najmłodszy 
syn Krzywoustego, wówczas już blisko pięć- 


© W 2. poł. XIII w. Mazowsze graniczyło 
m.in. z państwem zakonu krzyżackiego, księ- 
stwem włodzimierskim (halickim) i Jaćwieżą. 
Położenie krainy decydowało o kontaktach 
handlowych, zagrożeniach, sojuszach, a nawet 
© małżeństwach zawieranych przez dzieci 
władców 


dziesięcioletni Kazimierz II Sprawiedliwy (rzą- 
dził w 1. 1186-1194). 
Wewnętrzne dzieje Mazowsza w XII wieku 
pozostają mało znane. Więcej szcze- 
gółów dostarczają dopiero niespo- 
kojne czasy panowania młodsze- 
go syna Kazimierza II Spra- 
wiedliwego, Konrada, uzna- 
wanego za pierwszego księ- 
cia mazowieckiego (rządził 
w |. 1202-1247). Dzieje się 
tak zarówno z powodu licz- 
nych konfliktów zbrojnych 
i wojen, w których uczestni- 
czyli wtedy Mazowszanie, jak 
i z racji politycznego usamodziel- 
nienia się dzielnic po śmierci panują- 
cego w Krakowie Leszka Białego. 


Panowanie Konrada I Mazowieckiego 


Leżące na skraju ziem polskich Mazowsze 
sąsiadowało od wschodu z ziemiami ruskimi, 
a od północnego wschodu i północy z pogań- 
skimi plemionami jaćwieskimi i pruskimi, które 
często najeżdżały lepiej rozwinięte ziemie pol- 
skie w poszukiwaniu zdobyczy — zboża, bydła, 
jeńców i różnych ruchomości. U progu XIII wie- 
ku najdotkliwsze były najazdy pruskie. 


„Prusowie, wyniszczając doszczętnie ziemię 
chełmińską, zamienili ją w pustynię”. „Do tego 
stopnia spustoszyli ziemię, że ze wszystkich 
obwarowań i grodów [...] księstwa nic nie po- 
zostało prócz jednego grodu [...], który nazywa 
się Płock” — pisał kronikarz krzyżacki, Piotr 
z Dusburga. Książę Konrad różnymi sposobami 
starał się osłonić swe ziemie. Stosunkowo 
wcześnie zdecydowano, że obronę należy połą- 
czyć z akcją misyjną — zakładano, że najazdy 
ustaną po przyjęciu przez Prusów chrześcijań- 
stwa. Już w 1215 roku powołano więc pierw- 
szego misyjnego biskupa pruskiego, cystersa 
Chrystiana. Jednocześnie nie zaniedbywano 
przygotowań do zbrojnego odparcia ataków 
obronę organizował wojewoda Krystyn z Go- 
zdowa, zwany „tarczą Mazowsza . 

Następcy Krystyna nie potrafili równie sku- 
tecznie zorganizować obrony kraju. Prusowie 
zdobyli i spalili nawet Płock. Książę Konrad I 
Mazowiecki podjął więc przeciw nim dwie 
wyprawy krzyżowe (1222, 1223), w których 
udział wzięli m.in. książęta: krakowski Leszek 
Biały i wrocławski Henryk I Brodaty, książęta 
pomorscy, wszyscy biskupi, a nawet rycerze 
z Niemiec. W czasie tych 
wypraw zdobyto i zajęto zie- 
mię chełmińską, po czym 
ustanowiono w niej stróżę, 
czyli stałą wartę rycerzy pol- 
skich z różnych dzielnic. 
Niepowodzenie stróży spra- 
wiło, że Konrad I Mazo- 
wiecki zdecydował się na in- 
ne rozwiązanie, to znaczy na 
osadzenie w pobliżu granicy 
zakonów rycerskich: Krzy- 
żaków (1226) w ziemi cheł- 
mińskiej i zakonu dobrzyń- 
skiego (1228) w Dobrzyniu. 
Szybkie sukcesy zakonu krzy 
żackiego sprawiły, że już w la- 
tach trzydziestych zagrożenie najazdami pru- 
skimi zmalało. W 1237 roku książę przeniósł 
więc rycerzy dobrzyńskich (część przyłą- 
czyła się do Krzyżaków) do Drohiczyna, skąd 
mieli strzec Mazowsza przed Jaćwingami. 


Księstwo Mazowieckie 

Głównym problemem spadkobierców Kon- 
rada I Mazowieckiego okazała się obrona księ- 
stwa przed najazdami z północnego wschodu. 
Plemiona jaćwieskie i litewskie, zagrożone 
przez księstwa ruskie, porozumiały się między 
sobą (Jaćwież) lub zorganizowały się w pań- 
stwo (Litwa). Wyprawy rabunkowe na zamoż- 
niejszych sąsiadów, Ruś czy Mazowsze pełniły 
funkcję integrującą, a jednocześnie przynosiły 
rozliczne dobra: bydło, zboże, cenne przedmio- 
ty i niewolników. 

W połowie XIII wieku najazdy jaćwieskie, 
a wkrótce potem i litewskie, stały się tak do- 
kuczliwe, że poszukiwanie sojuszników w obro- 
nie przed nimi decydowało o polityce księstwa 
mazowieckiego. Naturalnymi sprzymierzeńca- 
mi Mazowsza byli książęta ruscy, ale również 
Krzyżacy, po podboju Prusów atakujący od za- 
chodu Jaćwież i Litwę. W latach pięćdziesiątych 
tego stulecia syn Konrada I Mazowieckiego 
książę Siemowit I (rządził w 1. 12481262) wraz 


jawami brat księcia mazo- 


z zaprzyjaźnionymi książętami halickimi wy- 


prawiał się na Jaćwież 


Mazowszanie i Rusini 


spotykali się w Drohiczynie i stąd wyruszali na 


wroga. O aktualnych sojuszach decy- 


dowały jednak również konflikty 
między książętami polskimi. 
Gdy na przykład rządzący Ku- 


wieckiego porozumiał się z li- 


m Książęta mazowieccy ko- 

rzystali z przysługującego im 
prawa i bili własne monety. Ich 
poddani posługiwali się jednak 
nie tylko miejscowymi pieniędzmi, 
takimi jak trzeciak księcia Siemo- 
wita IV (na fot. awe rs), ale 
również monetami krzyżackimi 


tewskim królem Mendogiem, Sie- 
mowit I sprzymierzył się z Krzy- 


żakami (1254) i w 1260 roku wraz 
z nimi uderzył na Litwę. Dwa lata 


później odwetowy najazd litewski 


tarł do Jazdowa (obecnie część Warszawy 


do- 


jako Ujazdów). W czasie walk Siemowit I zgi- 


nął, a jego syn dostał się do niewoli. 

Śmierć księcia (1262) dała początek licznym 
podziałom Mazowsza, trwającym do kresu 
jego istnienia. Granice księstw zmie- 
niały się, ale najważniejszymi groda- 
mi pozostawały: Płock, Czersk, Wi- 
zna, Sochaczew i Wyszogród (od 

XIV w. także Warszawa i Rawa). 
Tu rezydowali książęta. W poło- 
wie XIV wieku pojawiają się 
w Źródłach informacje o dwunastu 
ziemiach mazowieckich, których 
ośrodkami były: Płock, Wyszo- 
gród, Zakroczym, Ciechanów, 
Nowogród, Wizna, Liw, War- 
iwa, Czersk, Rawa, So- 
chaczew i Gostynin. Porów- 
nanie tej listy z wcześniej- 
szymi świadczy o upadku 
grodów położonych blisko 
wschodniej granicy (Nura, 
Goniądza, Zambrowa), związa- 
nym ze zniszczeniem istniejących 
tam wcześniej osad. 

W zależności od tego, jakie ziemie 
obejmowali, książęta mazowieccy włączali się 
w nurt spraw „ogólnopolskich lub skupiali się 
na utrzymaniu stanu posiadania. Zawierali też 
różne porozumienia. Na przykład jeden z sy- 
nów księcia Siemowita I, Konrad II (książę 
mazowiecko-czerski od 1264 r.), walczył 
o tron krakowski i zawarł sojusz z książętami 
ruskimi, drugi natomiast, Bolesław II (książę 
mazowiecki od 1294 r.), w walkach o Kraków 
popierał Władysława I Łokietka, a przymierze 


e 0 Donajwiększych i najlepiej umocnio- 
nych mazowieckich zamków książęcych na- 
leżały Ciechanów (z lewej) i Czersk (u dołu) 
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© W końcu XVI w. na mazowieckim „gene- 
rale” (sejmiku generalnym) spotykali się po- 
słowie z całego historycznego Mazowsza, 
czyli województw płockiego, rawskiego i ma- 
zowieckiego 


zawarł z Litwą, co dało jego dzielnicy czas 
względnego pokoju. 

Początek XIV wieku przyniósł istotne zmiany 
w położeniu księstw mazowieckich — otoczyli je 
silni sąsiedzi: od północy państwo krzyżackie, od 
wschodu Litwa, od południa i zachodu zjedno- 
czona przez Łokietka Polska. Celem książąt ma- 
zowieckich stała się wówczas obrona niezależno- 
ści. Starali się utrzymywać dobre stosunki z naj- 
silniejszym sąsiadem, czyli z Krzyżakami, zwła- 
szcza gdy Polska porozumiewała się z Litwą. 
„Oddania królowi polskiemu w lenno Mazowsza 
udało się uniknąć [... tylko] za cenę dużego uza- 
leżnienia od polityki krzyżackiej i utraty suwe- 
renności dzielnicy płockiej na rzecz króla cze- 
skiego”, Jana Luksemburskiego, roszczącego so- 
bie pretensje do ziem polskich z racji przejęcia 
spadku po Przemyślidach. W wojnach polsko- 
-krzyżackich tego okresu książę płocki Wacław 
występował z reguły po stronie krzyżackiej — 
m.in. w 1328 roku najechał Kujawy. 

Zmiany polityczne wpłynęły też na gospodar- 
kę. Przełom stuleci przyniósł początek zmiany 
szlaków handlowych, prowadzących na wschód. 
Na skutek ciągłych walk na pograniczu polsko- 
-rusko-litewskim upadło znaczenie starej drogi 
handlowej prowadzącej wzdłuż Bugu. Kupcy 
wybierać zaczęli trakty prowadzące bardziej na 
południe, omijające Mazowsze. Najpoważniej- 
szym partnerem księstw mazowieckich, przej- 
mującym większość wymiany handlowej, stało 
się państwo zakonne. Krzyżacy chętnie udzielali 
pożyczek i zaliczek — w ten sposób uzależniali 
od siebie książąt, miasta i konkretne osoby. 


Lenno Korony Królestwa Polskiego 


Z dzisiejszej perspektywy wydaje 
się oczywiste, że niewielkie, 


m Na Mazowszu, w Puszczy 
Jaktorowskiej, najdłużej w Eu- 
ropie żyły tury. Kronikarze 
zanotowali, że w 1604 r. żyły 
jeszcze 4 tury i 1 turzyca 


biedne, zniszczone wojnami Mazowsze nie 
mogło się długo utrzymać. Położone między 
znacznie silniejszymi państwami musiało ulec 
jednemu z nich. Książęta mazowieccy nie rezyg- 
nowali jednak wcale z samodzielności. Dopiero 
w 1351 roku, po śmierci księcia płockiego, Ka- 
zimierz III Wielki zajął i zatrzymał ziemię płoc- 
ką, a pozostali książęta złożyli mu hołd. Jako 
lennicy króla polskiego książęta lojalnie wspie- 
rali go w walkach z Litwą o utrzymanie przez 
Polskę księstwa halickiego. W tym samym cza- 
sie Kazimierz III Wielki rozstrzygnął też osta- 
tecznie kwestię zależności od Czech: król pol- 
ski zrezygnował z praw do Śląska, a czeski — 
z Mazowsza. 

W 1355 roku jedynym władcą Mazowsza zo- 
stał Siemowit III, a król Kazimierz zwolnił go 
z zależności od swoich następców. Jednocześnie 
na granicy wschodniej zapanował pokój. Książę 
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nie marnował czasu. By utrwalić pokój z najwięk- 
szym dotąd wrogiem, Litwą, synowie księcia po- 
ślubili księżniczki litewskie. Z polecenia Siemo- 
wita III i Kiejstuta, księcia litewskiego, wytyczo- 

no dokładnie granicę 

(1358), a na północno- 
-wschodnie wyludnione te- 
reny księstwa zaczęli wra- 
cać osadnicy. Siemowit III 
myślał również o chrystianiza- 
cji Litwy, ale przedstawienie tej ini- 


cjatywy papieżowi (już po śmierci Kazi- 
mierza III Wielkiego) wywołało napię- 


cia między ponownie niezależnym Ma- 
zowszem a państwem krzyżackim. 

Synowie Siemowita III — Janusz I i Siemo- 
wit IV — podzielili dziedzictwo. Młodszy 
z braci, Siemowit IV, miał większe 
ambicje polityczne, które po 
śmierci Ludwika I Węgier- 
skiego skwapliwie wyko- 
rzystywała wielkopolska 
opozycja polityczna. Kil- 
kakrotnie wysuwano je- 
go kandydaturę na króla 
polskiego. Rozważano 
też możliwość poślubie- 
nia przez niego królowej 
Jadwigi. Gdy mężem Ja- 
dwigi i królem został Wła- 
dysław II Jagiełło, Siemo- 
wit IV złożył mu hołd (1388). 
Rok wcześniej poślubił siostrę 
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króla, Aleksandrę, otrzymał ziemię bełską 
i duże odszkodowanie, które pozwoliło wyku- 
pić zastawione u Krzyżaków ziemie (Zawkrze, 
Płońsk i Wiznę). Mimo to Siemowit IV starał 
się prowadzić politykę niezależną od Polski. 
Gdy doszło do nieporozumień między królem 
i księciem Witoldem, zachowując demonstra- 
cyjnie poprawne stosunki z Jagiełłą, zawierał 
tajne układy z Litwą, a dodatkowo przyjmo- 
wał regularną pensję od króla Węgier i duże 
pożyczki od Krzyżaków. 

Okres odgrywania przez Mazowsze roli 
neutralnej siły politycznej zakończył się wraz 
z rozpoczęciem przygotowań do wielkiej 
wojny z zakonem krzyżackim. Pod Grunwal- 
dem wojska mazowieckie walczyły po stronie 
polskiej, pod wodzą księcia Janusza I i syna 

Siemowita IV. 
Ostatnie konflikty między Piastami 
mazowieckimi a Koroną miały 
miejsce w połowie XV wieku. Po 
śmierci Jagiełły opozycja bez- 
skutecznie próbowała przefor- 
sować kandydaturę Siemowi- 


© Kazimierz IV Jagielloń- 

czyk (tu: na pieczęci maje- 
statycznej) zapoczątkował 
włączanie do Królestwa Pol- 
skiego ziem Mazowsza — po 
śmierci książąt mazowieckich, 
na mocy praw przysługujących 
Koronie, zajmował ich terytoria 


fr W Czerwińsku nad Wisłą (będącym od 
1124 r. do 1795 r. własnością biskupów płoc- 
kich) znajduje się kościół pw. Zwiastowa- 
nia NMP — dwuwieżowa bazylika romańska 
z 1. poł. XII w., jeden z najcenniejszych za- 
bytków architektury w Polsce 


ta V na tron. Po raz ostatni okrzyknięto wa- 
runkowo królem Piasta mazowieckiego (Boles- 
ława IV) w 1446 roku, w ten sposób zmuszając 
Kazimierza IV Jagiellończyka do objęcia tronu 
na warunkach stawianych przez radę koronną. 


Inkorporacja Mazowsza — województwo 
mazowieckie 


Zakończenie konfliktów z Litwą po wstąpie- 
niu Władysława II Jagiełły na tron polski zaowo- 
cowało na Mazowszu rozwojem osadnictwa na 
terenach pogranicznych. Natomiast klęska Krzy- 
żaków i powolne osłabienie potęgi ekonomicznej 
ich państwa sprawiły, że rozwinęły się kontakty 
handlowe z Koroną i Litwą. Mazowsze szybko 
włączyło się w gospodarkę Rzeczypospolitej. 
Wisłą spławiano zboże (również mazowieckie) 
do Gdańska. Pieniądz polski, podobnie jak wcześ- 
niej krzyżacki, był na Mazowszu monetą obiego- 
wą. Atrakcyjność Korony jako partnera politycz- 
nego podnosiły w 2. połowie XV wieku również 
coraz większe prawa polityczne szlachty. 

W 1462 roku Kazimierz IV Jagiellończyk 
włączył do Korony po śmierci książąt mazo- 
wieckich ziemie gostynińską i rawską oraz 
księstwo bełskie. Czternaście lat później — prze- 
jął ziemię sochacz ą (1476). W 1495 roku 
Jan I Olbracht zajął księstwo płockie. Związki 
Mazowsza z Koroną były coraz ściślejsze. De- 
cyzje Zygmunta I Starego ingerowały w sprawy 
wewnętrzne księstwa, a w sprawach finanso- 
wych, wojskowych oraz w sporach księżnej-re- 
gentki ze szlachtą traktowano je jako wiążące. 
Gdy w lutym 1526 roku zmarł ostatni książę 
mazowiecki, Janusz III (rządził od 1519 r.), 
szlachta mazowiecka złożyła przysięgę wierno- 
ści królowi Zygmuntowi I Staremu, który dla 
zachowania pozorów odrębności dzielnicy mia- 
nował w niej swego namiestnika (wiceregenta, 
urząd istniał do 1577 r.). 


1. poł. X w. — 
stwa Polan 
1037-1047 — istnienie państwa Miecława 
1075 — powołanie diecezji płockiej 

1138 — wyznaczenie dzielnicy mazowiec- 
kiej Bolesławowi IV Kędzierzawemu 

1202 — objęcie rządów przez Konrada I Ma- 
zowieckiego 

1222-1223 — krucjaty pruskie zorganizo- 
wane przez Konrada I Mazowieckiego 
1226 — sprowadzenie Krzyżaków do ziemi 
chełmińskiej 

1228 — osadzenie zakonu dobrzyńskiego 
w Dobrzyniu 

1262 — najazd Litwinów na Mazowsze (do- 
ciera do Jazdowa) 

1283 — zakończenie podboju Prus przez 
Krzyżaków 

1324 — najazd Litwinów na księstwo socha- 
czewsko-czerskie 

1327 — odmowa przez książąt mazo- 
wieckich złożenia hołdu Władysławowi I 
Łokietkowi 

1351 - podporządkowanie Mazowsza 
przez Kazimierza III Wielkiego 

1358 — wytyczenie granicy mazowiecko-li- 
tewskiej 

1370 — odzyskanie przez księstwa mazo- 
wieckie suwerenności (po śmierci Kazi- 
mierza III Wielkiego) 
1377 — spisanie praw mazowieckich (tzw. 
statut sochaczewski Siemowita III) 
1388 ae ołdu Władysławowi II Ja- 


włączenie Mazowsza do pań- 


Formalnie likwidacja od- 
rębności Mazowsza nastąpiła 
w 1529 roku: księstwo wcielo- 
no do Korony jako wojewódz- 
two mazowieckie, a szlachta 
została zrównana ze szlachtą 
koronną w prawach i obowiąz- 
kach, co przyniosło jej wymier- 
ne korzyści (na Mazowszu nie 
obowiązywał dotąd przywilej 
koszycki). Sejm mazowiecki 


©  Pontyfikał (czyli księga 
liturgiczna) biskupa płockie- 
go Erazma Ciołka należy do 
najpiękniej zdobionych rę- 
kopisów polskich, a umie- 
szczone w nim sceny korona- 
cji władcy, króla zasiadają- 
cego na tronie, króla w oto- 
czeniu senatorów i inne, 
utrwaliły wiele elementów 
ceremoniału dworskiego 


ostał się do 1540 roku jako najwyższa instancja 
sądowa. Nieco później przekształcił się w sej- 
mik generalny dla województw warszawskie- 
go, płockiego i rawskiego. Utrzymano odrębne 
prawo mazowieckie, ale już na sejmie korona- 
cyjnym Stefana Batorego w 1576 roku przyjęto 
szlachtę mazowiecką do prawa polskiego, gwa- 
rantując jej zachowanie tak zwanych ekscep- 
tów, czyli nieznacznych różnic (obowiązują- 
cych do 1795 r.). 

Przełomowe znaczenie dla Mazowsza miała 
unia polsko-litewska. Mazowsze stało się wów- 
czas centralną dzielnicą Rzeczypospolitej, 
a Warszawa miejscem sejmów polsko-litew- 
skich i — wkrótce potem — stolicą państwa. 

Do powstania odrębności społecznej i go- 
spodarczej Mazowsza przyczyniły się warunki 
geograficzne i polityka książąt. Większość tere- 
nów zasiedlała drobna, ale aktywna szlachta za- 
grodowa, stanowiąca w XVI-XVII wieku oko- 
ło 24 procent ludności. Stosunkowo niewiele 
było dóbr królewskich (4,5 proc. ogólnej liczby 
wsi) i duchownych (8,5 proc.). Lokalna forma 
gospodarki czynszowej zapewniała kmieciom 
wolność osobistą. Miasta rozwijały się na ogół 
słabo, z wyjątkiem Warszawy, Płocka, Łomży 
i paru innych, leżących na szlakach wielkiego 
handlu i eksportujących surowce (zboże, drew- 
no, futra). 

Mazowsze było dzielnicą niezwykle dyna- 
miczną ludnościowo, z dużym przyrostem na- 
turalnym. Dlatego też w XIV-XVII wieku 
szlachta i chłopi mazowieccy skolonizowali są- 
siednie tereny Prus (Warmię i Mazury) i Podla- 
sia, a osady mazowieckie powstawały w woje- 
wództwie łęczyckim oraz na ziemiach litew- 
sko-białoruskich i ukraińskich. 

Zdaniem historyków, „likwidacja odrębno- 
ści politycznej i dopuszczenie do przywilejów 
szlacheckich [w chwili włączenia do Królestwa 
Polskiego] licznej grupy pośredniej między ry- 
cerstwem a chłopami [to znaczy drobnej 
szlachty] doprowadziły do przecięcia linii roz- 
wojowej prowadzącej do wytworzenia się 
odrębnego narodu [mazowieckiego]. 


Mozaika wyznaniowa 
I Rzeczypospolitej 


„Państwo bez stosów”, „kraj tolerancji religijnej” — taki obraz dawnego 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego utrwalił się w świa- 
domości rodaków. Katolicy, prawosławni, żydzi, luteranie, kalwini, Ormia- 
nie, Tatarzy, Wołosi — wszyscy znaleźli swoje miejsce na terenach dawnej 
Rzeczypospolitej, i to wtedy, gdy Europa stała się sceną wojen religijnych. 


rzez długi czas Polska była krajem jed- 

nolitym etnicznie i wyznaniowo, choć od 

XIII wieku zaczęli przybywać do niej Ży- 
dzi, chroniąc się przed prześladowaniami w in- 
nych krajach europejskich. Przywilej tolerancyj- 
ny księcia Wielkopolski Bolesława II Pobożnego 
z 1264 roku zapewnił im bezpieczeństwo, swo- 
bodę religijną, możliwość zakładania własnych, 
autonomicznych gmin. Prawa te, potwierdza- 
ne przez kolejnych władców, pozwoliły na nie- 
skrępowany rozwój społeczności żydowskiej 
(w 1764 r. wg danych szacunkowych ziemie pol- 
sko-litewskie zamieszkiwało ok. 750 tys. Żydów 
na 14 mln wszystkich mieszkańców). 

W 1366 roku do Królestwa Polskiego ostatecz- 
nie wcielono Ruś Halicką (Czerwoną), należącą 
wcześniej do Wielkiego Księstwa Kijowskiego. 
W 1386 roku na tron Polski powołano Władysła- 
wa II Jagiełłę, władcę wówczas pogańskiej Litwy, 
co zapoczątkowało czterechsetletnią, wspólną hi- 
storię obu narodów. Najpierw był to luźny związek 


organizacji państwowych i silny organizacji ko- 
ścielnych — Litwa bowiem przyjęła chrześcijań- 


stwo za pośrednictwem Polski. W 1569 roku za 
sprawą unii realnej powołano Rzeczpospolitą 
Obojga Narodów — całość złożoną z dwóch rów- 
norzędnych części: Królestwa Polskiego i Wielkie- 
go Księstwa Litewskiego. Wraz ze zmianami tery- 


torialnymi nastąpiły zmiany w składzie 
narodowościowym ludności. Do Pola- 
ków dołączyli Rusini i Litwini. Pierwsi, 
a także często i drudzy, to wyznawcy 
prawosławia, które za ich sprawą poja- 
wiło się w granicach państwa. 


Kościół wschodni 


Kościół prawosławny oddzielił się 
od Kościoła rzymskokatolickiego 
w 1054 roku w wyniku długotrwałych 
sporów zarówno doktrynalnych i litur- 
gicznych, jak i politycznych. Patriar- 
cha Konstantynopola, a za nim inni 
dostojnicy wschodni uznawali pocho- 
dzenie Ducha Świętego jedynie od Oj- 
ca, nie zaś od Ojca i Syna. Udzielali 


©? Rabinów obowiązywał charak- 
terystyczny strój, mający znaczenie 
religijne i obyczajowe. Składały się 
na niego: futrzana czapa, czarny 
płaszcz, siedem razy wiązane wokół 
ramienia filakterie (zwitki pergami- 
nowe z cytatami z Pięcioksięgu). Wi- 
zerunku rabina dopełniała trzymana w pra- 
wej ręce Tora zwieńczona koronami 


wiernym komunii pod dwoma postaciami: ko- 
munikantów (z kwaśnego chleba) i wina. Decy- 
zję w sprawach dogmatów wiary oddali w gestię 
soboru powszechnego. Nie zgadzali się na pry- 
mat biskupa Rzymu w Kościele powszechnym, 
przyznawali natomiast władzy świeckiej prawo 
zwierzchności nad władzą duchowną. Prawosła- 
wie dopuszczało liturgię słowa w językach naro- 
dowych, a co za tym idzie, również przekłady Pi- 
sma Świętego. Specjalnym kultem otaczano iko- 
ny — wizerunki świętych malowane według ściś- 
le określonego kanonu. Diakoni i popi (czyli niż- 
sze duchowieństwo) nie byli zobowiązani do ce- 
libatu, przeciwnie niż biskupi i mnisi zgroma- 


dzeni w klasztorach, z których każdy tworzył 
zamkniętą całość. Nie znano bowiem zjawiska 
reguł zakonnych i duchowości. Inaczej niż na Za- 
chodzie wyglądała organizacja powszechnego 
Kościoła greckiego. Składał się on z autono- 


* ft Cerkwie — zarówno murowana w Ko- 


niecznej (Beskid Niski), jak i drewniana 
w Bieszczadach — mają charakterystyczną 
bryłę: dość przysadzisty korpus i wieże z ko- 
pułami w kształcie cebul. Dziś większość cer- 
kiewek, szczególnie bieszczadzkich, służy 
grekokatolikom, czyli unitom 


f. Marcin Luter był w młodości mnichem au- 
gustiańskim nawołującym do reformy Kościo- 
ła powszechnego, a szczególnie do zaniechania 
sprzedaży odpustów. Wyklęty przez papieża, 
stał się przywódcą Kościoła ewangelicko-augs- 
burskiego i autorem jego katechizmu 


micznych struktur, tzw. autokefalicznych kościo- 
łów narodowych, złączonych bardziej wspólnotą 
wiary i obrzędów niż zależnością hierarchiczną. 
Jednym z takich kościołów był Kościół prawo- 
sławny na Rusi, podporządkowany metropolicie 
kijowskiemu, który jako rezydent moskiewski 
od XIV wieku uznawał zwierzchność wielkie- 
go księcia. Wobec prymatu władzy świeckiej 
nad duchowną zależność ta stwarzała wiele 
problemów dla Cerkwi w Królestwie Pol- 
skim. Nic więc dziwnego, że panujący w Pol- 
sce i na Litwie Jagiellonowie wszelkimi siła- 
mi starali się nie dopuścić do podporządkowania 
Kościoła wschodniego decyzjom Rurykowi- 


czów. Podejmowali więc próby zjednywania so- 
bie prawosławnych przez zrównanie w prawach 
z łacinnikami (m.in. możliwość zasiadania w se- 
nacie dla hierarchów prawosławnych oraz prawo 
nietykalności majątkowej i osobistej dla boja- 
rów), nakłaniali ich także do konwersji, czyli do 
przejścia na katolicyzm. 

Po długich staraniach w 1468 roku na zie- 
miach ruskich udało się stworzyć odrębną me- 
tropolię kijowsko-halicką, podporządkowaną 
formalnie patriarsze w Konstantynopolu. W ro- 
ku 1488 w jej skład wchodziło 10 diecezji: ki- 
jowska, połocka, smoleńska, czernihowska, piń- 
ska, łucka, włodzimierska — na Litwie, a chełm- 
ska, przemyska, halicka — w Królestwie. Zasięg 
metropolii kurczył się wraz z utratą terytoriów 
na rzecz Rosji. 

Prawo mianowania biskupów przysługiwało 
królowi i wielkiemu księciu litewskiemu. Często 
powód nominacji stanowiły względy polityczne, 
a nie kwalifikacje kandydatów. „Doszło do tego, 
że na stolicach biskupich i metropolitalnej zasia- 
dali nie ludzie godni, ale tacy, którzy im przynosi- 
li hańbę, wstyd i grzech. Nie ludzie z monasterów 
dobrze wypróbowani w życiu bezżennym albo za- 
konnym zasiadali na nich zgodnie z prawem cer- 
kiewnym, ale ludzie wprost z urzędów świeckich 
i zajęć rolniczych albo z warsztatów rzemiosła 
żołnierskiego w nagrodę za swoje zasługi, a po- 
nadto nieuki i prostaki wielkie, w Piśmie Św. nie- 
biegli, nie odbywszy wprzódy probacji ani nie 
spróbowawszy życia mniszego” — ubolewał świa- 
dek tamtych wydarzeń. Biskupi mieli przeznaczo- 
ne do pomocy ciała doradcze podobne do katolic- 
kich kapituł zwane kryłosami. Zasiadali w nich 
prezbiterzy cerkwi parafialnych, jednak nie mają- 
cy z góry określonych funkcji. Przeciętna liczba 
wiernych przypadająca na jedną parafię w XVI wie- 
ku wahała się między 250 a 500 osobami. Central- 
nym miejscem była cerkiew — drewniana świąty- 
nia w stylu bizantyjskim, często fundowana przez 


granica Rzeczypospolitej w 1570 r. 
granica między Królestwem 
Polskim a Wielkim Księstwem 
Litewskim 


główne ośrodki reformacyjne: 
luterańskie 

braci czeskich 

kalwińskie 

ariańskie 

stolice diecezji rzymskokatolickich 
i prawosławnych: 

arcybiskupstwo katolickie 
biskupstwo katolickie 
arcybiskupstwo prawosławne 
biskupstwo prawosławne 

tereny o zdecydowanej przewadze 
wyznania: 

katolickiego 

prawosławnego 

luterańskiego 


tereny o mieszanych wyznaniach: 
katolickim i luterańskim 
katolickim i kalwińskim 

katolickim i prawosławnym 
katolickim i braci czeskich 
prawosławnym i muzułmańskim 


osoby prywatne wcale nie najwyższych stanów. 
Jej sylwetka wyróżniała się charakterystycznymi 
kopułami w kształcie cebul, z właściwym dla pra- 
wosławia krzyżem o podwójnym ramieniu po- 
przecznym. Wewnątrz część ołtarzową od części 
nawowej oddzielał ikonostas — Ściana, na której 
w ściśle określonym porządku wisiały ikony. 
Przez podwójne drzwi zwane carskimi wrotami 
mógł przechodzić tylko duchowny. Podstawę 
uposażenia parocha, czyli proboszcza, stanowiła 
na ogół ziemia, oraz datki składane przez wier- 
nych. Wierni chętnie zrzeszali się w bractwa, 
a szczególnie prężne — wileńskie i lwowskie — 
mogły stać się zaczynem odnowy prawosławia. 
Do tego jednak nie doszło. Hierarchowie Kościo- 
ła prawosławnego na ziemiach Rzeczypospolitej 
zaczęli myśleć o zjednoczeniu Cerkwi z Kościo- 
łem katolickim. Realizację tej koncepcji przyspie- 
szyły doniesienia z Kremla. Istniejący tam od 
1589 roku patriarchat ogłosił bowiem Moskwę 
„trzecim Rzymem” i oczekiwał podporządkowa- 
nia jej zwierzchności. Wobec zależności Cerkwi 
od władzy świeckiej Rurykowiczów groziło to 
politycznymi konsekwencjami. W 1596 roku na 
synodzie w Brześciu został ogłoszony akt zjedno- 
czenia obu kościołów — katolickiego i prawosław- 
nego — w Polsce. Powstała w wyniku unii cerkiew 
nazwana została unicką. Wierni, zachowując swo- 
ją liturgię i dogmaty, zaczęli uznawać zwierzch- 
nictwo oraz jurysdykcję papieża. Unię brzeską 
jednak odrzuciła większość duchownych prawo- 
sławnych, a także dostojników świeckich, na 
których czele stanął książę Konstanty Ostrogski. 
W ten sposób na ziemiach ruskich egzystowały 
dwa kościoły wschodnie. Konflikt między nimi 
narastał, tym bardziej że to unici, popierani przez 
króla, stali się przejściowo jedynym legalnym wy- 
znaniem. W senacie mogli zasiadać tylko ich hie- 
rarchowie, pozbawieni zaś tego prawa byli du- 
chowni prawosławni. Pozycja Kościoła prawo- 
sławnego zaczęła się umacniać, gdy jego obrońca- 
mi stali się Kozacy. W 1632-1633 roku król Wła- 
dysław IV Waza musiał cofnąć wszelkie szykany 
w stosunku do prawosławia. Od tej pory na zie- 
miach Rzeczypospolitej Obojga Narodów mie- 
szkali obok siebie wyznawcy obu obrządków. 


Kryzys Kościoła katolickiego 


Kościół zachodni też przeżywał ciężkie chwi- 
le. W XV-XVI wieku pojawiły się prądy intelek- 
tualne zwane odrodzeniem i humanizmem. Co- 
raz powszechniejsza wśród uczonych znajomość 
języków starożytnych pozwalała czytać Pismo 
Święte w oryginale, a coraz większa wiara we 
własny rozum kazała odrzucać pośrednictwo ka- 
płanów. Jednocześnie Kościół katolicki na prze- 
łomie XV i XVI wieku przechodził kryzys. Niski 


© Lata siedemdziesiąte XVI w. to okres 
największych sukcesów reformacji w Rze- 
czypospolitej. Mapa pokazuje obszary, na 
których święciły przejściowe triumfy: lute- 
ranizm, kalwinizm, arianizm czy wyznanie 
braci czeskich, oraz miejsca zamieszkania 
prawosławnych i muzułmanów. Żydzi zgod- 
nie z prawodawstwem króla Aleksandra Ja- 
giellończyka mieli prawo osiedlać się w każ- 
dym mieście, nie posiadającym przywileju 
de non tolerandis Iudeis (czyli o nietolerowa- 
niu żydów) 


poziom moralny i intelektualny duchowieństwa, 
większe zainteresowanie sprawami doczesnymi 
niż wiecznymi — wszystko to skłaniało do reflek- 
sji. Głosy nawołujące do reformy nie znalazły 
jednak zrozumienia w Stolicy Apostolskiej. Bez- 
kompromisowe stanowisko papieży i reformato- 
rów, nakładające się na to przyczyny ekonomicz- 
ne (niechęć do płacenia dziesięciny) oraz poli- 
tyczne (próba usamodzielnienia się m.in. książąt 
Rzeszy Niemieckiej) doprowadziły do kolejnego 
rozłamu w chrześcijaństwie. Pojawiły się nowe 
wyznania: luteranizm, zwinglianizm, kalwinizm 
i anglikanizm. 


Reformacja w Polsce 


Pierwsze nowinki religijne dotarły do Polski 
z Czech na początku XV wieku. Husytyzm, 
który domagał się prawa swobodnego głoszenia 
słowa Bożego w języku ojczystym, udzielania 
komunii pod dwoma postaciami, sekularyzacji 
zakonów i karania przez państwo grzechów 
śmiertelnych, miał w Polsce ograniczony za- 
sięg. Otworzył jedynie drogę reformacji właści- 
wej. Jej przyczyny były podobnej natury w ca- 
łej Europie, m.in.: rozbudzone potrzeby religij- 
ne wiernych z warstw intelektualnych, kryzys 
duchowieństwa i organizacji kościelnej i nie- 
chęć do płacenia dziesięciny. 

Pierwszym wyznaniem przeniesionym na 
grunt polski był luteranizm. W latach dwudzie- 
stych XVI wieku przejściowo znalazł on zwo- 
lenników we wszystkich warstwach społecz- 
nych. Dłużej pozostali przy nim właściwie je- 
dynie mieszczanie Prus Królewskich, Wielko- 
polski i przynależnego kulturowo do Polski 
Śląska. Pierwszy katechizm wydany po polsku 
pochodził jednak z drukarni wrocławskiej. Są- 
siadujący z Polską Królewiec stał się jednym 
z głównych ośrodków uniwersyteckich i silnie 
oddziaływał na jej mieszkańców, chętnie zre- 
sztą udających się tam na studia. 

Luteranie uważali, że obowiązkiem chrześci- 
janina jest studiowanie Biblii jako jedynego 
źródła wiary. Odrzucali pisma ojców Kościoła 
i pośrednictwo kapłanów. Wierzyli, że człowiek 
z natury grzeszny może dostąpić zbawienia je- 
dynie za sprawą łaski Bożej. Uznawali dwa sa- 
kramenty — chrzest i komunię pod dwoma po- 
staciami. Potępiali kult świętych i kult obrazów. 
Nie uznawali zgromadzeń zakonnych. Duchow- 
ni zwani pastorami mogli zakładać rodziny. Ko- 
ściół luterański, odrzucając władzę papieża, był 
jednak Kościołem episkopalnym, tzn. zorgani- 
zowanym na zasadzie hierarchicznej zależności. 
Zwierzchnictwo nad nim sprawowały władze 


* W Pińczowie — najwięk- 
szym ośrodku religijnym, kul- 
turalnym i edukacyjnym pol- 
skiej reformacji — odbywały się 
synody, które w latach 1562— 
1565 doprowadziły do podziału 
zboru na większy — kalwiński, 
i mniejszy — ariański 


miejskie lub właściciele dóbr. 
Oni też decydowali o przejęciu 
kościołów od katolików i zamia- 
nie ich na zbory protestanckie. 
Bryła budowli pozostawała więc 
ta sama. Zdecydowanie różny 
natomiast był wystrój wnętrza. Surowy, pozba- 
wiony ołtarza i wizerunków świętych, przypo- 
minał o marności świata ziemskiego i wielkości 
Stwórcy. 

Wśród magnaterii i szlachty polskiej (szcze- 
gólnie małopolskiej oraz litewskiej), choć po- 
czątkowo zainteresowanej luteranizmem, więk- 
szą popularność zyskał kalwinizm. Jego propa- 
gatorem stał się Jan Łaski (zresztą krewny arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego). Do współwyznaw- 
ców należały m.in. takie osobistości, jak Miko- 
łaj Sienicki — słynny działacz egzekucyjny, Sta- 
nisław Sarnicki — historyk, i Mikołaj Rej — poe- 
ta. Dla kalwinów polskich ważna była nie tyle 
doktryna z jej teorią predestynacji, ile niezależ- 
ność Kościoła od państwa i demokratyczna 
organizacja zboru. Podstawową strukturę stano- 
wiła gmina, czyli wspólnota, która spośród sie- 
bie wybierała ministrów pełniących funkcje 
przewodników duchowych. Mieli oni pomagać 
w studiach nad Pismem Świętym i prowadzić 
wiernych drogą zbawienia. Podobnie jak w lute- 
ranizmie, uznawano tylko dwa sakramenty — 
chrzest i eucharystię. Komunię przyjmowano 
pod dwoma postaciami. Na ogół z inicjatywy 
właścicieli dóbr zamieniano na zbory dawne ko- 
ścioły katolickie, z których wynoszono wszyst- 
kie wizerunki świętych. Zdarzało się, że mini- 
strami zostawali dawni proboszczowie. 

Kalwinizm polski przeżywał największy 
rozkwit w latach sześćdziesiątych XVI wieku. 
Wtedy zanotowano istnienie około 420 gmin, 
a kalwińscy Radziwiłłowie, Gostomscy i Sobie- 
scy swoim autorytetem oddziaływali na szla- 
checkich sąsiadów. Także podziały polityczne 
pokrywały się z podziałami wyznaniowymi. 
Wśród zwolenników ruchu egzekucyjnego było 
wielu kalwinów. Około 16-20 procent szlachty 
polskiej opowiedziało się w połowie XVI wieku 
za reformacją. 

Do kalwinizmu zbliżyli się wygnani z Czech 
bracia czescy, którzy w połowie XVI wieku 
osiedlili się w Polsce. Większość z nich zamie- 
szkała w Wielkopolsce, chroniąc się pod skrzy- 
dłami potężnej rodziny Leszczyńskich — funda- 
torów sławnej Akademii w Lesznie. Sto lat 
później wyznanie to wygasło, wierni bowiem 
przechodzili na kalwinizm. 

W latach 1562-1565 wśród kalwinów pol- 
skich nastąpił podział. Od tzw. zboru większego 
odłączyli się bracia polscy zwani także arianami 
(a w XVII w. socynianami). Ich doktryna odrzu- 
cała dogmat o bóstwie Chrystusa, zaprzeczając 
tym samym istnieniu Trójcy Świętej. Za właści- 
wy uznawała jedynie chrzest osób dorosłych, 
świadomych wagi tego obrzędu. Radykalni 


w sprawach społecznych arianie potępiali nie- 
równości stanowe i majątkowe. Uważali także, 
że prawdziwy chrześcijanin nie może brać udzia- 
łu w wojnach ani sprawować władzy, szczegó|- 
nie pełnić urzędu sędziego. Taka doktryna była 
szkodliwa dla interesów państwa, którego obro- 
na opierała się na pospolitym ruszeniu, a sku- 
teczność działania na parlamencie i samorządzie. 
Spośród pisarzy religijnych i teologów na czoło 
wysunęli się Piotr z Goniądza, Grzegorz Paweł 
z Brzezin, Marcin Czechowic, Andrzej Wiszo- 
waty i przede wszystkim Faust Socyn (właśc. 
Fausto Sozzini) — spolonizowany uciekinier 
z Włoch. Ośrodkiem myśli ariańskiej była pół- 
wyższa szkoła w Rakowie zwana Akademią Ra- 
kowską. W okresie największego rozkwitu tego 
wyznania, czyli w latach 1570-1620, działało 
w Rzeczypospolitej około 65 zborów. 


„W Królestwie spólnem siedzą” 


Postępy reformacji już w latach dwudzie- 
stych XVI wieku zaniepokoiły króla Zygmun- 
ta I Starego. Jednak kolejne edykty monarsze 
„zabraniające szerzenia herezji” nie były prze- 
strzegane, tym bardziej że szlachta traktowała 
je jako przeciwne swobodom obywatelskim. 
Lata czterdzieste i pięćdziesiąte tego stulecia to 
czas sporów o kształt państwa. Postulaty ruchu 
egzekucyjnego, który gromadził szlacheckich 
zwolenników reform, dotyczyły także sytuacji 
Kościoła katolickiego i innych wyznań. Sprze- 
ciw budził obowiązek płacenia dziesięciny, ju- 
rysdykcja kościelna, sposób zamiany świątyń 
katolickich na zbory. 

Za panowania Zygmunta II Augusta więk- 
szość projektów ustrojowych została zrealizo- 
wana. Wśród nich znalazła się likwidacja egze- 
kucji starościńskiej wyroków sądów kościelnych 
w sprawach wiary (1565). Od tej pory praktycz- 
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fr. Za Stefana Batorego zasięg wyznań refor- 
mowanych zaczął się zmniejszać. Wynikało to 
także z polityki personalnej króla. Idąc za ra- 
dą Jana Zamojskiego, próbował on bowiem 
mianować na urzędy jedynie katolików 


nie zalegalizowano postępy reformacji. Prote- 
stantom zależało jednak na formalnej gwarancji 
wolności wyznania. Zaistniał ku temu odpowied- 
ni klimat — Zygmunt II August publicznie bo- 
wiem powiedział, że nie chce być królem cu- 
dzych sumień. W 1570 roku w Sandomierzu na 
synodzie różnowierców doszło do zawarcia ugo- 
dy (tzw. zgoda sandomierska) między przedsta- 
wicielami trzech wyznań reformowanych: lute- 
ran, kalwinów i braci czeskich (arianie nie zosta- 
li dopuszczeni do porozumienia z powodu nega- 
cji Trójcy Świętej i antypaństwowego programu). 
Zebrani na synodzie generalnym wysłannicy 
trzech konfesji opracowali wspólne wyznanie 
wiary. Zobowiązali się także „unikać wszelkich 
powodów do niezgód”, regulować sprawy spor- 
ne, bronić swobody kultu itp. Taki dokument był 
wówczas nadzwyczajnym wydarzeniem w skali 
światowej, jednak nie miał mocy ustawy. 

ką moc miała dopiero słynna Konfederacj: 


obradujący w czasie pierw- 
szego bezkrólewia, uznał spra- 
wy pokoju wewnętrznego, 
w tym religijnego, za kwe- 
stię dla bezpieczeństwa pań- 
stwa priorytetową: „,...obie- 
cujemy to sobie spólnie [ka- 
tolicy, prawosławni i prote- 
stanci...], iż którzy jesteśmy 
dissidentes de religione, po- 
kój między sobą zachować, 
a dla różnej wiary i odmiany 
w Kościelech krwie nie prze- 


s» Biskup warmiński Stani- 
sław Hozjusz odegrał ważną 
rolę na soborze trydenckim. 
Zasłużył się również katoli- . z 
kom w Rzeczypospolitej ja- : 
ko propagator i dobroczyńca zakonu jezuitów — 
zgromadzenia mającego ogromne osiągnięcia 
w dziele reformy Kościoła katolickiego 


lewać” — napisano w dokumencie, który wszedł 
do artykułów henrykowskich i musiał być za- 
przysiężony przez każdego kolejnego monarchę. 


Reforma Kościoła katolickiego 
Postępy reformacji pobudziły do działania 


także Kościół katolicki. W wielu środowiskach 
zarówno duchownych, jak i świeckich mówiono 


iso uraoza, 
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©. Na obrazie znajdującym się 
obecnie w pałacu biskupim 
w Kielcach uwieczniono 
debatę sejmową, której 
przedmiotem jest sąd nad 
arianami w 1658 r. Wy- 
dano wówczas wyrok, 
nakazujący im zmianę 
religii lub emigrację. 
Większość arian wy- 
brała opuszczenie Pol- 
ski, znajdując schronienie 
w Holandii 


o konieczności przeprowadze- 
nia reform. Rzeczywistym przy- 
wódcą obozu katolickiego stał się biskup 
warmiński Stanisław Hozjusz (Hosius) — autor 
katolickiego wyznania wiary z 1557 roku i ucze- 
stnik soboru trydenckiego, na którym odegrał 
niepoślednią rolę legata papieskiego. Z jego ini- 
cjatywy sprowadzono 
w 1564 roku do Polski nowo 
powstały zakon jezuitów 
i osadzono go w Braniewie. 
W tym samym roku sejm 
i król przyjęli postanowienia 
trydenckie, Kościół polski 
natomiast zrobił to trzynaście 
lat później. Opóźnienie owo 
spowodowane było planami 
utworzenia Kościoła narodo- 
wego, co upadło wobec 
sprzeciwu monarchy. Głębo- 
kie przemiany wewnętrzne 
zaostrzenie dyscypliny 
wśród duchowieństwa, pod- 
niesienie poziomu wykształ- 
cenia, wprowadzenie do litur- 
gii języków narodowych, od- 
działywanie na wiernych przez nową, jakże eks- 
presyjną estetykę barokową, zastosowanie pod- 
czas mszy muzyki organowej i działalność To- 
warzystwa Jezusowego — nastawionego na na- 


(cere st vis, 


m Mimo Konfederacji Warszawskiej zda- 
rzały się w Rzeczypospolitej konflikty mię- 
dzy kalwinami a katolikami. Tumulty, jak 
nazywali takie zajścia im współcześni, były 
surowo karane przez sądy, szczególnie kap- 
turowe, w okresach bezkrólewia. Ilustracja 
przedstawia próbę zburzenia zboru kalwiń- 
skiego w 1574 r. 


© W niewielkim budyneczku w Cieszko- 
wych w XVII w. mieścił się zbór ariański. Po 
wygnaniu arian zamieniono go na lamus, 
a potem na spichlerz należący do pobliskie- 
go dworu. Z czasem popadł w ruinę 


wracanie „heretyków ” i prowadzącego szkolnic- 
two na bardzo wysokim poziomie — wszystko to 
spowodowało powrót wiernych na łono Kościo- 
ła katolickiego. Od końca XVI wieku stale rosła 
liczba katolików, malała natomiast innowier- 
ców. Polityka personalna Stefana Batorego 
i Zygmunta III Wazy też skłaniała do konwersji. 
Nominacje na urzędy częściej bowiem otrzymy- 
wali katolicy. Ciosem dla reformacji były wojny 
2. połowy XVII wieku. Protestanci, wykorzy- 
stywani przez obce państwa, często działali na 
szkodę Rzeczypospolitej. Dlatego m.in. w 1658 
roku wygnano z Polski arian. Dlatego 
też przejściowo wykluczono z sej- 
mu innowierców w 1733 i 1736 
roku. Mimo tych epizodów do 
końca istnienia państwa pol- 
sko-litewskiego obywatele 
cieszyli się wolnością wy- 
znania, choć kwestia ta sta- 
ła się w 1768 roku prete- 
kstem do ingerencji obcych 
mocarstw w wewnętrzne 
sprawy kraju. 

Polską tolerancję próbo- 
wano wyjaśniać charaktery- 
styczną ponoć dla Słowian obojęt- 
nością na sprawy religijne. Teza ta jed- 
nak nie da się obronić. W XVI i XVII wieku 
toczono wielką dyskusję dogmatyczną. Trud- 
no dziś policzyć pisma polemiczne, druki 
ulotne, a nawet rozprawy religijne, które 
traktowały o sprawach wiary. Na porządku 
dziennym były spory doktrynalne i dysputy 
publiczne. Tłumaczenia tego fenomenu nale- 
ży więc szukać gdzie indziej. Może w sza- 
cunku dla wolności i osoby ludzkiej, może 
w przyzwyczajeniu do właściwej dla Rzeczy- 
pospolitej różnorodności prawnej, może 
w niechęci do rozwiązań siłowych, może 
wreszcie w dojrzałości narodu politycznego 
jak nazywano szlachtę. Być może zadecydo- 
wały wszystkie te czynniki. 


Parlamentaryzm 
staropolski 


Nasi przodkowie mawiali, że „Rzeczpospolita sejmem stoi”. Zdanie to wy- 
rażało naczelną zasadę ustrojową zjednoczonego państwa polsko-litewskie- 
go, w którym sejm, tworzony przez wszystkie polityczne stany, skupiał peł- 
nię środków władczych. Staropolski parlamentaryzm nie zamykał się jed- 
nak wyłącznie w działaniu sejmu. Współtworzyły go także sejmiki. 


d XIII wieku książęta podej- 
O mowali najważniejsze decy- 

zje przy współudziale urzęd- 
ników wzywanych na zjazdy. Z tra- 
dycji tych zjazdów w zjednoczonym 
królestwie wywodziły się zgroma- 
dzenia ogólnopaństwowe (sejmy wal- 
ne) i partykularne (zjazdy prowincjo- 
nalne i sejmiki ziemskie). W zjazdach 
walnych udział szlachty początkowo 
nie był konieczny — sytuację zmieniły 
przywileje Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka (1454). Przyrzeczenie monar- 
chy, że nie będzie stanowił nowych 
praw bez porozumienia ze szlachtą, 
sprawiło, że na obrady sejmowe za- 
częto wzywać przedstawicieli sejmi- 
ków, a konstytucja Nihil novi z roku 
1505 zdecydowała, że nowe prawa mogły być 
ustanawiane tylko na sejmie walnym, w obec- 
ności króla, dostojników (senatu) i szlachty 
(izby poselskiej). 

W okresie bezpośrednio poprzedzającym unię 
lubelską (unię polsko-litewską, 1569) w Wielkim 
Księstwie Litewskim zreformowano podział ad- 
ministracyjny i wprowadzono sejmiki ziemskie 
na wzór Korony. W Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów istniały więc: sejmiki ziemskie, sejmiki 
generalne (w Wielkopolsce, Małopolsce, Prusach 
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Królewskich, na Mazowszu i na Litwie) i sejm 
walny, które w czasach pierwszych bezkrólewi 
przyjęły na siebie nowe obowiązki — w ten spo- 
sób umocniły swoją pozycję. Wysoką rangę sej- 
mu w państwie polsko-litewskim potwierdzały 
artykuły henrykowskie (1573), a późniejsze kon- 
stytucje dodawały do uprawnień sejmu nowe. 
W połowie XVII wieku kanclerz Jerzy Ossoliński 
mówił wręcz: „Rzeczpospolita [...] z tak wielu 
złożona narodów tylko sejmu niewzruszoną po- 
wagą swoją zatrzymuje unitatem”. 


zz 
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Obrady sejmowe 


Artykuły henrykowskie nakazywały zwo- 
ływać sejm walny co 2 lata (na 6 tygodni, sejm 
zwykły) lub — w razie potrzeby (na 2 tygo- 
dnie, sejm nadzwyczajny). W czasie bezkróle- 
wia prymas-interreks zwoływał sejm konwo- 
kacyjny i sejm elekcyjny. Uroczystościom ko- 
ronacyjnym towarzyszył sejm koronacyjny. 
Pospolite ruszenie szlachty zwołanej na woj- 
nę mogło przekształcić się w sejm konny. 

Sejm z reguły zbierał się w Warszawie, od 
1673 roku co trzeci sejm — w Grodnie, na Li- 
twie. Sejmy koronacyjne, poza sejmem z roku 
1764, odbywały się w Krakowie. 

Sejm tworzyły trzy stany: 
monarcha, senatorowie i posło- 
wie. Do wyłącznych kompeten- 
cji sejmu należało stanowienie 
podatków i nowych praw, wy- 
rażanie zgody na zwołanie po- 
spolitego ruszenia i nobilitacje. 


© Ryciny przedstawiające 
obrady sejmu zdobiły niemal 
wszystkie dzieła powstające 
w XVI-XVIII w., mówiące 
o Polsce, jej historii, zwycza- 
jach i prawie. Ilustracje — na 
ogół schematyczne — ukazywa- 
ły monarchę w otoczeniu sena- 
torów i posłów 


Sejm wysłuchiwał posłów obcych państw 
i nadawał ogólny kierunek polityce zagranicz- 
nej, zatwierdzał traktaty pokojowe i przymie- 
rza. Wyznaczał senatorów-rezydentów towa- 
rzyszących stale królowi. Przyjmował infor- 
macje od podskarbiego. Od 2. połowy XVI wie- 
ku sejm tworzył mniej nowych praw, bardziej 
skupiał się natomiast na działalności egzeku- 
cyjnej, to znaczy na dążeniu do wyegzekwo- 
wania prawa istniejącego, dawnego i dobrego 
(dobrego, bo dawnego), tyle że nieprzestrze- 
ganego. 

Sejm rozpoczynał się uroczystą mszą świę- 
tą do Ducha Świętego, odprawianą w koście- 
le, po czym monarcha, senatorowie i posłowie 
udawali się do zamku królewskiego. Pierw- 
szego dnia wybierano marszałka izby posel- 
skiej i weryfikowano skład posłów (gdy ktoś 
kwestionował prawomocność ich wyboru). 
Następnie w połączonych izbach uroczyście 
witano króla — po przemówieniu marszałka 
posłowie całowali rękę monarchy. Także 
w połączonych izbach odczytywano pacta con- 
venta, propozycję od tronu (program prac sej- 
mowych, w głównych zarysach znany już 
z sejmików), utajnione dokumenty z poprzed- 
niego sejmu, dotyczące polityki zagranicznej 
i liczebności wojska, oraz uchwały rad senatu, 
jakie odbyły się od poprzedniego sejmu. Z ko- 
lei zwracano się do króla z prośbą o obsadę 
wakujących urzędów. Ważnym etapem obrad 


© Sejm przyjmował nie tylko zagranicz- 
nych posłów. Przed króla, któremu asysto- 
wali senatorowie i posłowie, przyprowadza- 
no najznakomitszych jeńców, np. w 1611 r. 
książąt Szujskich, wziętych do niewoli 
w wojnie moskiewskiej 


były wota senatorskie, czyli programowe de- 
klaracje dostojników w ważnych sprawach 
państwowych. W połączonych izbach wybie- 
rano też deputowanych do ułożenia projektu 
konstytucji (uchwał sejmowych), do komisji 
skarbu i artylerii oraz — na sesjach zamknię- 
tych — wysłuchiwano sprawozdań posłów wy- 
syłanych za granicę. Po rozłączeniu się izb 
monarcha w asyście senatorów odprawiał są- 
dy (tzw. sąd sejmowy), a izba poselska praco- 
wała nad projektem konstytucji. Ostatnie dni 
sesji przeznaczano na obrady wspólne — uzgod- 
nienie i przyjęcie projektów ustaw. Gdy sejm 
szczęśliwie zakończył swe obrady przyjęciem 
konstytucji („doszedł ”), król, senatorowie 
i posłowie wspólnie udawali się na nabożeń- 
stwo dziękczynne do kościoła. Konstytucje 
sejmowe drukowano i rozsyłano po kraju. 
Porządek sejmowania kształtował się w cią- 
gu stuleci i miał charakter zwyczajowy. Trady- 
cyjnie obradowano tylko w ciągu dnia (nie 
„przy świecach”). Król nie wypowiadał się 
osobiście — jego stanowisko przedstawiał kanc- 
lerz wielki koronny (publiczne wypowiedzi 
Zygmunta II Augusta i jego aktywny udział 
w obradach były wyjątkiem). Obrady przery- 
wano na czas świąt kościelnych. Podczas prac 
sejmu kazania w kościele wygłaszali kazno- 
dzieje królewscy; treść tych kazań często na- 
wiązywała do aktualnych problemów, dotyczy- 
ła moralnych obowiązków wobec ojczyzny. 
Dopiero w 1690 roku konstytucja sejmowa 
sformalizowała najważniejsze etapy obrad. 
Rangę zgromadzenia podnosiły orszaki zjeż- 
dżających na sejm: króla, posłów państw ob- 


© Porządek zajmowania miejsc w senacie 
i izbie królewskiej był ściśle określony trady- 
cją i konstytucjami sejmowymi, podobnie 
jak liczba posłów i kolejność zabierania gło- 
su przez członków senatu i przedstawicieli 
województw w izbie poselskiej 


© Decyzje o zmianach ustro- 
jowych, takich np. jak zawar- 
cie unii Korony z Litwą, zapa- 
dały na sejmach. Potomni oce- 
nili unię lubelską jako jedno 
z najważniejszych wydarzeń 
w historii Rzeczypospolitej, 
dlatego obraz przedstawiają- 
cy ten akt dziejowy pędzla 
Marcella Bacciarellego zna- 
lazł się w salach reprezenta- 
cyjnych Zamku Królewskiego 
w Warszawie 


cych, senatorów-magnatów. 
Także sądy sejmowe doda- 
wały splendoru — i sędziom, 
i sądzonym. 

Sesje sejmu to czas nie 
tylko prac parlamentarnych. 
Walki stronnictw politycz- 
nych znajdowały odbicie 
w pismach publicystycz- 
nych i teoretyczno-politycz- 
nych — w XVI-XVIII wieku 
większość spośród nich po- 
wstała w związku z konkret- 
nymi problemami, ujawnia- 
jącymi się w czasie dysku- 
sji. Obrady stanowiły próbę dla ministrów 
i senatorów-rezydentów, ale także dla mło- 
dych polityków — nie można było zyskać au- 
torytetu i sławy, nie będąc posłem. Aktywność 
w izbie — warunek dalszej kariery — dawała 
szansę wejścia do senatu, zdobycia dzierżaw. 
Dla osób nie biorących bezpośredniego udzia- 
łu w pracach sejmu obserwacja obrad była 
lekcją wychowania obywatelskiego, ale rów- 
nież szkołą intryg, wydarzeniem towarzyskim, 
pokazem mody. Na sztychach pochodzących 
z 2. połowy XVIII wieku uwagę zwraca du- 
ża liczba kobiet pojawiających się wśród wi- 
dzów. 

Sesje sejmowe stanowiły też okazję do zja- 
zdów towarzyskich. W tym czasie szlachta, mie- 


szczanie i Żydzi załatwiali interesy. Wydawano 
bale i przyjęcia, zdobywano sprzymierzeńców 
politycznych, aranżowano małżeństwa. 


Kryzys parlamentu i jego przezwyciężenie 


Do połowy XVII wieku sejm działał na 
ogół sprawnie, w obu izbach często skutecz- 
nie pokonywał przeszkody, takie jak: spory 
o alternat (kolejność pierwszeństwa) laski 
marszałkowskiej (w końcu ustalono, że mar- 
szałkiem co trzeciego sejmu będzie poseł 
z Litwy), o pierwszeństwo województw, 
o prawomocność mandatów poselskich, cele- 
bracje w połączonych izbach i przeciągające 
się wota senatorskie. Dopiero rozszerzenie 
zasady jednomyślności na wszelkie kwestie 
wnoszone pod obrady, czyli uznanie liberum 
veto (1652), stworzyło nowe możliwości 
„psucia” sejmów. By mimo przeciwieństw do- 
prowadzić do zgody, w 2. połowie XVII wie- 
ku częściej stosowano kolokwia, czyli posie- 
dzenia węższych zespołów posłów i senato- 
rów. Powoływano stałe organy sejmowe - 
komisje (np. do spraw rachunków podskar- 
bińskich) i deputacje (m.in. konstytucyjną). 
Obradowano pod węzłem konfederacji, co 
wiązało się z podejmowaniem uchwał więk- 
szością głosów. Limitowano (odraczano) sej- 
my, pozostawiając w mocy decyzje podjęte 
przed limitą. Nadzwyczajne środki zastoso- 
wano w czasie sejmu niemego w 1717 roku, 
„ekstraordynaryjnego bez głosów”. Po otwar- 
ciu sejmu, powitaniu monarchy przez mar- 
szałka, odpowiedzi od tronu i ucałowaniu rę- 
ki pańskiej przez posłów przystąpiono do 
czytania konstytucji. Następnie udzielono 
głosu tylko poselstwu od wojsk i przystąpio- 
no do żegnania monarchy. Po siedmiu godzi- 
nach obrad sejm zamknięto. 

Wszystkie te środki zapobiegawcze nie 
pomagały w czasach Augusta III. W ciągu 
30 lat panowania tego monarchy tylko jeden 
sejm, w 1736 roku, uchwalił konstytucję. 
W czasie obrad nie organizowano już kolo- 
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©. Miejscem sejmików ziemskiego war- 
szawskiego i generalnego mazowieckie- 
go był bernardyński kościół św. Anny, 
położony tuż przy Zamku Królewskim 
i murach starej Warszawy 


kwiów (dysput). Zaprzestano odczytywa- 
nia postanowień rad senatu, zwoływa- 
nia sesji narodów, czytania propozycji 
od tronu, rozliczenia z podskarbimi, wy- 
głaszania wotów. Nie działał sąd sejmowy. 

Sejm przestał integrować „naród poli- 
tyczny”, nie mógł więc zreformować się 
sam. Uzdrowienie musiało przyjść z ze- 
wnątrz — mogło łączyć się z zamachem 
stanu lub opierać na uzdrowieniu moral- 
nym społeczeństwa. Pierwsze reformy 
przeprowadzono pod dyktando Familii 
stronnictwa Czartoryskich i Poniatow- 
skich (wspieranego przez wojska rosyj- 
skie) na sejmie konwokacyjnym 1764 ro- 
ku. W ciągu niecałych 2 miesięcy uchwa- 
lono wówczas prawie 200 konstytucji. 
Sejm ten przedłużył konfederację na czas 
nieokreślony, więc także kolejne sejmy 
przyjmowały uchwały większością gło- 
sów. Czartoryscy popadli jednak w kon- 
flikt ze swą protektorką, carycą Katarzy- 
ną II, i ze szlachtą broniącą „starych 
praw” — konstytucja sejmu 1768 roku zniosła 
węzeł konfederacki. Na następne zmiany trzeba 
było czekać ponad 20 lat, do Sejmu Czterolet- 
niego (Wielkiego). 

Najważniejsze decyzje Sejmu Czteroletnie- 
go w sprawach parlamentarnych znalazły się 
w ustawie „O sejmikach” i w Konstytucji 3 ma- 
ja 1791 roku. Ustawa odsunęła podatną na 
wpływy magnaterii szlachtę-nieposesjonatów 
od udziału w sejmikach, a więc także od udzia- 
łu w sejmach. Konstytucja natomiast m.in. 
wprowadzała pojęcie sejmu „zawsze gotowego” 
(posłów miano wybierać na dwuletnią kadencję, 
a nie na sześciotygodniową sesję), zmieniała 
skład sejmu (senatorowie mieli być wybierani 
przez króla spośród kandydatów przedstawia- 
nych przez sejmiki), pozbawiała króla prawa 

sankcji ustaw. Zawią- 
zanie konfederacji targo- 
wickiej, wybuch wojny 


polsko-rosyjskiej i triumf targowicy sprawiły 
jednak, że nowych zasad sejmowania nie spraw- 
dzono w praktyce. Uznaje się, że mogły one 


przywrócić parlamentowi 
sprawność i świetność. 


Rzeczypospolitej 


Sejmiki 


Na sejm wybierali się oczywiście tylko nie- 
liczni. Znacznie więcej osób uczestniczyło 
w sejmikach ziemskich, ponieważ nie łączyło 
się to ani z daleką podróżą, ani z dużymi wydat- 
kami. Sejmiki zbierały się w stałych miastach, 
nie zawsze w tych największych. Były okazją 
do wymiany informacji z wielkiego świata i plo- 
tek z najbliższej okolicy, do spotkania dygnita- 
rzy (senatorów) i wysłuchania ich oracji, do 
zgłoszenia „petitów” (próśb) — na przykład 
o wakujące urzędy. Krótko mówiąc, były „wiel- 
kim rautem województwa, najwalniejszą okazją 
do zwady i biesiady”. Sam sejmik zbierał się 
w kościele, czasem w zamku. Przewodniczył 
mu wojewoda, starosta lub najwyższy rangą 
urzędnik ziemski. Uchwały sejmikowe zwane 
laudami wpisywano do ksiąg grodzkich. Miały 


one moc ustaw i obowiązywały bez zatwierdze- 
nia przez monarchę. 

Sprawy państwowe dominowały na sejmi- 
kach przedsejmowych, zwoływanych przez 
króla dla wysłuchania legacji (pisma uzasad- 
niającego konieczność zwołania sejmu) i wy- 
boru posłów. Sejmik ten układał również in- 
strukcję dla posłów. Zawierała ona wskazów- 
ki dotyczące stanowiska w sprawach, które 
miały być przedmiotem obrad. Instrukcja mogła 
dawać posłom swobodę działania („zupełną 
moc”), ograniczać ich decyzje do określo- 
nych spraw lub konkretnych rozwiązań oraz 
uzależniać decyzje od spełnienia wcześniej 
konkretnych postulatów. 

Wybrani posłowie oraz senatorowie z jed- 
nej dzielnicy spotykali się następnie na sej- 
mikach generalnych, osobnych dla Wielko- 
polski, Małopolski, Prus Królewskich, Ma- 
zowsza, Litwy. Uzgadniano na nich wspólne 
stanowisko prowincji — nie tylko w sprawach 
jej dotyczących. W połowie XVII wieku sej- 
miki generalne, poza generałem pruskim, 
przestały się zbierać. Zastąpiły je tzw. sesje 
narodów zwoływane w czasie sejmu. 

Po zakończeniu sejmu zwoływano sejmiki 
relacyjne. Posłowie zdawali na nich sprawę 
z przebiegu obrad i własnego w nich udziału, 
a zgromadzona szlachta podejmowała decy- 
zje dotyczące wykonania uchwał sejmowych, 
na przykład zgadzała się (lub nie) na podatki. 

Na sejmikach elekcyjnych i sejmikach depu- 
tackich dominowały sprawy personalne. Pierw- 
sze zwoływano w razie potrzeby. Wysuwały 
one po 4 osoby na opróżnione urzędy sądowe 
ziemskie (sędziego, podsędka, pisarza). Na- 
stępnie spośród przedstawionych kandydatów 


© Zjazd szlachty z okazji sejmiku dawał 
możliwość spotkań i rozmów dawno niewi- 
dzianych znajomych, a także załatwiania 
różnych interesów 


| SEJMIKI PARTYKULARNE W XVI-XVII w. 
| WIELKOPOLSKA — sejmik generalny w Kole 

| woj. poznańskie i kaliskie — Środa 

| woj. sieradzkie — Szadek 

| ziemia wieluńska — Wieluń 

| woj. łęczyckie — Łęczyca 

| woj. brzeskie i inowrocławskie — Radziejów 


| ziemia dobrzyńska — Lipno (do 1550 r. czasem || 


| Rypin) 
woj. płockie — Płock (Raciąż) 
woj. rawskie — Rawa 
| ziemia gostyńska — Gostyń 
| ziemia sochaczewska — Sochaczew 
woj. mazowieckie (od 1529 r.) — sejmik generalny 
| w Warszawie 
sejmiki ziemskie w: Ciechanowie, Czersku, Li- 
wie, Łomży, Nurze, Różanie, Warszawie, Wiznie, 
Wyszogrodzie, Zakroczymiu 
MAŁOPOLSKA — sejmik generalny w Nowym 
Mieście Korczynie 
woj. krakowskie — Proszowice 
do 1564 r. i od 1581 r. osobno księstwo oświę- 
| cimskie i zatorskie — Zator 
|| woj. sandomierskie — Opatów 
| woj. lubelskie — Lublin 
od końca XVI w. woj. lubelskie i ziemia łukow- 
| ska — Urzędów 
| woj. ruskie — Sądowa Wisznia 
od 1564 r. osobno ziemia halicka — Halicz 
ziemia chełmska — Chełm 
woj. bełskie — Bełz 
woj. podolskie — Kamieniec Podolski 
|| woj. podlaskie (od 1569 r.) 


sejmiki ziemskie w: Drohiczynie, Mielniku, Bielsku 


woj. wołyńskie (od 1569 r.) — Łuck 
woj. bracławskie (od 1569 r.) — Winnica 
woj. kijowskie (od 1569 r.) — Żytomierz 
| woj. czernihowskie — Czernihów (po 1667 r. — Wło- 
| dzimierz Wołyński) 
PRUSY KRÓLEWSKIE — sejmik generalny 
woj. malborskie — Sztum 
woj. chełmińskie — Radzyń (Kowalewo) 
woj. pomorskie — Stargard 
sejmiki powiatowe w: Gdańsku i Tczewie (od koń- 
ca XVI w. wspólny w Stargardzie), Tucholi, Świeciu, 
Człuchowie (Chojnicach), Mirachowie, Pucku, No- 
wym (do lat osiemdziesiątych XVI w.) 
LITWA (od 1569 r.) — zjazd generalny w Wołkowy- 
sku (Słonimiu) 
| woj. wileńskie 
| sejmiki powiatowe w: Oszmianie, Lidzie, Wił- 
komierzu, Brasławiu, Wilnie 
woj. trockie 
sejmiki powiatowe w: Trokach, Grodnie, Kow- 
| nie, Upicie 
woj. nowogródzkie 
sejmiki powiatowe w: Nowogródku, Słonimiu, 
|| Wołkowysku 
woj. brzeskolitewskie 


sejmiki powiatowe w: Brześciu Litewskim, Pińsku || 


woj. mińskie 
sejmiki w: Mińsku, Mozyrzu, Rohaczewie 
| woj. mścisławskie — Mścisław 
|| księstwo żmudzkie — Rosienie 
woj. połockie — Połock (?) 
woj. smoleńskie 
| sejmiki powiatowe w: Smoleńsku, Starodubowie 
woj. witebskie 
sejmiki powiatowe w: Orszy, Witebsku 
INFLANTY — Wenden (Dyneburg) 
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f Uchwalenie aoicń 3 maja w 1791 r., w sposób radykalny zmieniającej ustrój 
Rzeczypospolitej, zawsze oceniano jako sukces, a nawet triumf polskiego parlamenta- 


ryzmu 


król wybierał i mianował urzędników. 
Sejmiki deputackie zwoływano nato- 
miast co roku, by wybrać deputatów do 
Trybunału (Koronnego lub Litewskiego). 
Deputat szlachecki mógł ubiegać się 
o ponowny wybór dopiero po 4 latach. 

Sejmiki, które zbierały się w czasie bez- 
królewia, nosiły nazwę sejmików kapturo- 
wych i miały formę konfederacji, czyli do- 
browolnego związku. Ponieważ Śmierć 
króla przerywała funkcjonowanie urzędów 
i sądów działających w jego imieniu, sej- 
miki te powoływały władze konfederacji 
i sąd kapturowy dla województwa (ziemi) 
do czasu koronacji nowego władcy. Sądy 
kapturowe sądziły kolegialnie, w trybie 
przyspieszonym, sprawy karne, naruszenia 
porządku publicznego i przestępstwa prze- 
ciw Rzeczypospolitej. 

Gdy władze centralne nie mogły za- 
pewnić pokoju wewnętrznego, a sejm 
utracił swą sprawność i często „nie docho- 
dził”, królowie zaczęli odwoływać się do 
sejmików o podatki na wojsko. W 2. poło- 
wie XVII wieku sejmiki, tzw. sejmiki go- 
spodarcze, uchwalały i ściągały podatki 
państwowe, wybierały poborców podat- 
kowych i kontrolowały ich działalność, 
nakładały podatki wojewódzkie i decydo- 
wały o ich przeznaczeniu, zaciągały „żoł- 
nierza powiatowego” i wyznaczały jego 
dowódców, a od połowy XVII wieku wy- 
bierały komisarzy do Trybunału Skarbo- 
wego. Rządy sejmikowe zniosła formal- 
nie konstytucja 1717 roku, zakazując kon- 
federowania sejmików, odbierając im 
kompetencje w sprawach wojskowych 
i w części spraw skarbowych. Faktycznie 
jednak utrzymały się one aż do reform 
2. połowy XVIII stulecia. 


Sejmowanie — istotna część życia szlachcica 


Szlachta — „stan polityczny” Rzeczypospoli- 
tej, stanowiła znaczącą część społeczeństwa, bo 
około 10 procent. Statystyka nieco wypacza 
jednak obraz — w Koronie szlachta to prawie 
20 procent ludności (w Wielkopolsce i Mało- 
polsce, na Mazowszu powyżej 20 procent), na 
Litwie — znacznie mniejsza część. Jeśli pominąć 
Litwę — na ziemiach Korony w życiu publicz- 
nym uczestniczyła (w różnym stopniu aktyw- 
ności) jedna piąta społeczeństwa. 

„W ciągu trzech stuleci, ściślej od pierwsze- 
go dwuizbowego sejmu, który zebrał się w Piotr- 
kowie w 1493 r., aż po ostatni, który obradował 
w Grodnie w pamiętnym 1793 r., sejmujące sta- 
ny zgromadziły się aż 240 razy [...]. W tym 
czasie stany spędziły na obradach łącznie 
531 miesięcy, co wynosi 44 lata. Oznacza to, że 
sejmowanie zajęło prawie 15 procent dziejów 
polskich w epoce znającej sejm dwuizbowy. 
Znaczy też, że — przeciętnie licząc — każdego 
roku przez 5-6 tygodni zawieszało działalność 
wiele instytucji życia publicznego właśnie dla- 
tego, że [...] obradował sejm. Jeżeli do tego do- 
dać, że każdy sejm poprzedzała trwająca mie- 
siące i rozpalająca namiętności szerokich rzesz 
społeczeństwa szlacheckiego kampania poli- 
tyczna, i że po każdym z nich trzeba było długo 
deliberować w województwach, ziemiach i po- 
wiatach nad pakietem materii, przywiezionych 
przez posłów do »braci«, to otrzymamy obraz 
stosunków wewnętrznych, którego sejm był 
fragmentem centralnym, ogromnie ważnym, 
nieodzownym”. Ale nie jedynym. Równie waż- 
ne były instytucje samorządowe — sejmiki (go- 
spodarcze, kapturowe, elekcyjne, deputackie). 
Dzięki nim wpływ jednostki na funkcjonowa- 
nie państwa nie był w Rzeczypospolitej tylko 
czczą deklaracją — był faktem. 


Wojsko Rzeczypospolitej 


w XVII wieku 


Mówiąc o chwilach orężnej chwały dawnej Rzeczypospoli- 
tej, oprócz Grunwaldu przywołuje się pa- 
mięć miejsc zwycięskich bitew XVII wie- 
ku: Kircholmu, Chocimia, Oliwy, Wiednia. 
Może wydawać się dziwne, że triumfy te od- 
niósł naród, który niechętny był walkom. 


ła się przeciw wojnom, ale także wymusza- 
ła rozwiązania pokojowe — przedłużenie 
rozejmu ze Szwecją w 1635 roku, rezygnację 
z wojny z Turcją w 1646 roku. Nastrojom spo- 
łecznym w pełni odpowiadały słowa XV|-wiecz- 
nego hetmana, Jana Tarnowskiego: ,... doświad- 
czenie uczy, że wojna może być dwojakiego ro- 
dzaju: zaborcza lub obronna [...] o pierwszej nic 
obecnie nie należy pisać, jest ona bowiem 
sprzeczna z rozumem, który zaleca każdemu, 
aby był zadowolony z tego, co posiada, i z Bo- 
giem, zakazującym pożądania rzeczy cudzych 
[...] Uważam natomiast, że powinienem napisać 
o wojnie drugiego rodzaju, zwanej obronną, bo- 
wiem konieczność jej prowadzenia została z wo- 
li bożej narzucona władcom, którzy miecz dzier- 
żą nie na darmo, lecz dla zwalczenia zła”. 
Dzieje XVII-wiecznej Rzeczypospolitej nie- 
odłącznie kojarzą się z ciągiem wojen: ze 
Szwecją, Rosją, Turcją. Historycy obliczyli, że 
— nie licząc najazdów tatarskich i powstań ko- 
zackich — na całe stulecie przypadły zaledwie 
32 lata bez walk. Triumfy polskich wojsk spra- 
wiły, że do dziś nie gaśnie zainteresowanie woj- 
skiem tej epoki, jego organizacją, uzbrojeniem 
i najwybitniejszymi dowódcami. 


Osr nie tylko wielokrotnie wypowiada- 


Wielkość wojska Rzeczypospolitej 
w XVII wieku 


W związku z powszechną niechęcią do wo- 
jen, pacyfistycznym nastawieniem społeczeń- 
stwa i stałą obawą, by król nie wykorzystał 
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fr Wśród rycerstwa polskiego w XVII w. różnorodność typów oddziałów wojskowych odpo- 
wiadała różnorodności umundurowania i uzbrojenia 


wojska dla wprowadzenia władzy absolutnej, 
wojsko Rzeczypospolitej Obojga Narodów 
miało dość nietypową — jak na współczesne 
wyobrażenia — strukturę. 

Polska i Litwa dysponowały osobnymi wojska- 
mi, którymi dowodzili hetmani wielcy i polni (ko- 
romni i litewscy). Koszt utrzymania wojsk polskich 
obciążał mieszkańców Korony, a wojsk litewskich 
— mieszkańców Wielkiego Księstwa. Formalnie 
obowiązek obrony granic Królestwa Polskiego 
spoczywał na Polakach, a obrona Wielkiego Księ- 
stwa — na Litwinach. W praktyce niejednokrotnie 
wojska koronne i litewskie współdziałały ze sobą. 
W czasach pokoju wojsko było nieliczne: połu- 
dniowo-wschodniej granicy Korony strzegło przed 
najazdami tatarskimi kilka tysięcy wojska kwar- 


4. Do czasów współczesnych dochowało się niewiele oryginalnych rycin prezentujących żołnierzy różnych jednostek. Tak wyglądali (od lewej): po- 


cianego (od 1500-1700 ludzi przed 1617 r. do 
4200 po 1644 r.). Innych granic nie obsadzano 
wojskiem. Litwa w 1. połowie XVII wieku 
w ogóle nie miała wojska stałego, jedynie podczas 
wojen zaciągano odpowiednią liczbę żołnierzy 
(stałe wojsko litewskie istniało od 1654 r.). 

W Koronie na początku stulecia w razie za- 
grożenia kraju tworzono wojska suplementowe 
(uzupełniające). Podstawą ich powołania i istnie- 
nia była zawsze uchwała sejmowa, określająca 
liczebność wojska, czas jego działania i wielkość 
nakładów finansowych na nie (specjalny poda- 
tek). W 1652 roku na miejsce wojsk kwarcia- 
nych i suplementowych powołano jedno zacięż- 
ne wojsko komputowe o zmiennej wielkości. 
Dodatkowe wojska zaciężne mogły być organi- 
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rucznik jazdy lekkiej (ok. 1676), dziesiętnik piechoty wybranieckiej i piechur-wybraniec (obaj ok. 1640) 


Komput — etat liczebny wojsk zaciężnych 
Rzeczypospolitej, uchwalany przez sejm; 
w latach 1652—1699 komput pokojowy wy- 
nosił 12 tys. dla Korony i 6 tys. dla Litwy, 
a komput wojenny 24-40 tys. dla Korony 
i 8-22 tys. dla Litwy. 

Reduta — pojedyncza budowla (rzadziej 
umocnienia ziemne) na planie kolistym, 
kwadratowym lub wielobocznym, przysto- 
sowana do samodzielnej obrony. 

Wojsko kwarciane — stałe wojsko zacięż- 
ne utworzone w 1569 r. przez Zygmunta II 
Augusta w celu obrony południowo-wschod- 
nich granic państwa, utrzymywane z kwar- 
ty (1/5 dochodu z dóbr królewskich). Ist- 
niało do 1652 r. 


zowane przez króla (na jego koszt) lub woje- 
wództwa czy powiaty (tzw. wojska powiatowe). 

Drugą część sił zbrojnych stanowiły oddziały 
żołnierzy poborowych — piechota wybraniecka 
(tworzona z chłopów z dóbr królewskich), reje- 
strowe wojsko zaporoskie (istniejące do 1648 r.), 
oddziały dymowe lub łanowe (po uchwale sejmu 
lub sejmiku tworzone przez chłopów z dóbr 
królewskich, duchownych i szlacheckich). 

Jako ostateczność traktowano pospolite ru- 
szenie. W całym kraju powoływano je nie- 
zmiernie rzadko, zaledwie kilka razy w całym 
stuleciu. Częściej zwoływano pospolite rusze- 
nie w województwach południowo-wschodnich 
dla obrony przed Tatarami. 

W Rzeczypospolitej istniały też wojska pry- 
watne: gwardia królewska, wojska magnackie, 
ordynackie i miejskie. Część wchodzących 
w ich skład żołnierzy uczestniczyła w działa- 
niach wojennych wraz z właścicielami lub na 
wskazanych przez nich frontach. 


Hetmani koronni: 

Stanisław Żółkiewski (1547-1620) — het- 
man polny od 1588 r., hetman wielki od 
1618 r.; zwycięzca w bitwie pod Kłuszy- 
nem w 1610 r. (z Moskwą). 
Stanisław Koniecpolski (ok. 1594—1646) 
hetman polny od 1618 r., hetman wielki od 
1632 r.; zwycięzca w bitwie pod Trzcianą 
w 1629 r. (ze Szwedami), Ochmatowem 
w 1644 r. (z Tatarami). 
Stefan Czarniecki (1599-1665) — hetman 
polny od 1665 r.; zwycięzca w bitwach pod 
Warką w 1656 r. (ze Szwedami) i Połonką 
w 1660 r. (z Moskwą), zdobywca twierdzy 
duńskiej Kolding w 1659 r. 
Jerzy Sebastian Lubomirski (1616—1667) 
hetman polny w 1. 1657—1664; zwycięzca w bi- 
twie pod Cudnowem w 1660 r. (z wojskami ro- 
syjsko-kozackimi). 
Jan Sobieski (1629-1696) — hetman polny 
od 1666 r., hetman wielki od 1668 r., król 
Rzeczypospolitej od 1674 r. (jako Jan III 
Sobieski); zwycięzca w bitwie pod Podhaj- 
cami (z Kozakami i Tatarami) w 1667 r., 
pod Chocimiem w 1673 r. (z Turkami), 
Wiedniem w 1683 r. (z Turkami). 
Stanisław Jan Jabłonowski (1634-1702) 

hetman polny od 1676 r., hetman wielki 
od 1682 r. 


Możliwości wojskowe Rzeczy- 
pospolitej wyznaczała wielkość woj- 
ska kwarcianego, szybkość mobili- 
zacji Kozaków i wybrańców oraz 
uchwały sejmowe (podatkowe, de- 
cydujące o wielkości wojska suple- 
mentowego i o pospolitym rusze- 
niu). Zdaniem historyków, w 1. po- 
łowie stulecia maksymalny wysiłek 
państwo polsko-litewskie podjęło 
w 1621 roku, w czasie walk ze 
Szwecją i Turcją. W polu stanęło 
wówczas około 80 tysięcy ludzi: 
37 tysięcy zaciężnych, 20 tysięcy Ko- 
zaków, 25 tysięcy pospolitego ru- 
szenia (pod Chocimiem walczyło 
około 45 tysięcy żołnierzy). 

W 2. połowie stulecia, w czasach 
wojen, Rzeczpospolita wystawiała 
większą liczbę wojsk zaciężnych, 
ale mniejszą — wojsk tworzonych 
z poboru. Przyczyną tego była rezy- 
gnacja z rejestru kozackiego, utrata 
części Ukrainy i wywołany wojna- 
mi spadek zaludnienia. Najliczniej- 
sze wojska zaciężne wystawiono 
w latach 1658-1659, w czasie jed- 
noczesnych walk ze Szwecją, Rosją 
i Kozakami: 36 tysięcy w Koronie 
i 20 tysięcy na Litwie. Na Wiedeń 
z odsieczą poszło 27-tysięczne woj- 
sko koronne i 10-tysięczne litew- 
skie, w kraju pozostawiono wtedy 
7 tysięcy żołnierzy. Również w okre- 
sie pokoju utrzymywano znacznie 
większe wojsko niż w początkach 
stulecia. Przed odsieczą wiedeńską 
wielkość komputu wynosiła ponad 
10 tysięcy żołnierzy w Koronie 
i ponad 5 tysięcy na Litwie. Od- 
działy zaciężne stanowiły wojsko 
kadrowe, rozbudowywane po sej- 
mowej uchwale podatkowej. 


Organizacja wewnętrzna wojska 


Gdy w całej Europie panowała tendencja do 
centralizowania władzy nad armią, w Rzeczy- 
pospolitej, w obawie przed nadmiernym wzro- 
stem potęgi królewskiej, starano się władzę nad 
wojskiem poddać kontroli. O zaciągach decy- 
dował więc sejm, na królewskich listach upo- 
ważniających do zaciągów znajdowała się pie- 
częć kanclerska, wielkość gwardii królewskiej 
ograniczono, a armią kierował nie monarcha, 
ale mianowany przez niego hetman. 

Hetmani władzę nad wojskiem — jednocześnie 
naczelnego wodza i ministra wojny, odpowiedzia|- 
nego za administrację i sądownictwo wojskowe 
sprawowali dożywotnio. Teoretycznie podlegały 
im tylko wojska zaciężne, ale praktycznie — wszyst- 
kie oprócz pospolitego ruszenia. Hetmani opraco- 
wywali strukturę wojsk, proponowali dowódców 
wyższych i mianowali niższych, uczestniczyli 
w komisjach skarbowych dla obliczania zapłaty 
żołnierzom. Ustanawiali regulamin dyscyplinarny 
i ferowali wyroki, a od ich sądu nie było odwoła- 
nia. Od końca XVI wieku mieli też uprawnienia 
dyplomatyczne — to oni przyjmowali poselstwa 
z Krymu i Konstantynopola, informując tylko 
o nich króla i sejm. 


Stanisław Żółkiewski 


Stanisław Koniecpolski 


Jan Sobieski 


Stefan Czarniecki 


Jerzy Sebastian Lubomirski 


Stanisław Jan Jabłonowski 


ft W XVII stuleciu Polska miała szczęście 
do wybitnych dowódców wojskowych 


W czasie nieobecności lub choroby hetmana 
wielkiego jego funkcje przejmował hetman pol- 
ny. Dowództwo sprawować mogli również re- 
gimentarze, dysponowali jednak uprawnienia- 
mi tymczasowymi lub ograniczonymi. 

Administracja wojsk Rzeczypospolitej była 
niewielka. Wiążące się w niej z konkretny- 
mi obowiązkami urzędy pisarza polnego, straż- 
ników wielkiego i polnego, oboźnego i kapita- 
na wojskowego stały się urzędami tytularnymi. 
Pojawiły się natomiast nowe funkcje: starszego 
nad armatą (generała artylerii), administratora 
i dowódcy odrębnego korpusu artylerii, które- 
mu podlegały państwowe arsenały ze sprzętem, 
personel artyleryjski i inżynieryjny: sędziego 
wojskowego, generała-audytora dla wojsk cu- 
dzoziemskiego autoramentu (typu), generała-pro- 
wiant magistra, generalnego chirurga i genera|l- 
nego architekta wojskowego. Nie organizowa- 
no centralnego zaopatrzenia wojska w broń, amu- 
nicję, medykamenty, paszę i żywność. 

Utarło się przekonanie, że podstawę wojsk 
Rzeczypospolitej stanowiła konnica. W rzeczy- 
wistości jednak struktura wojsk zależała przede 
wszystkim od warunków, w jakich one działały; 


Hetmani litewscy: 
Jan Karol Chodkiewicz (1560-1621) — 
hetman polny od 1601 r., hetman wielki od 
1605 r.; zwycięzca w bitwie pod Kirchol- 


mem w 1605 r. (ze Szwedami), obrońca 
Chocimia w 1621 r. (przed Turkami). | 
Paweł Jan Sapieha (1609—1665) — hetman | 
wielki od 1656 r.; zwycięzca w bitwie pod 
Połonką w 1660 r. (z Moskwą). 


dążono do utrzymania mniej więcej równej 
liczby jazdy i piechoty. W walczącym z Tatara- 
mi wojsku kwarcianym zdecydowanie domino- 
wała jazda, ale gdy przygotowywano się do 
obronnej kampanii chocimskiej w 1621 roku, 
piechota stanowiła już 41 procent zgromadzo- 
nych wojsk. Także walki ze Szwedami w Inflan- 
tach i na Pomorzu wymusiły zwiększenie licz- 
by piechoty z 30 procent walczących w 1626 ro- 
ku do 55 procent w 1629 roku. 

W armii, zarówno w piechocie, jak i w konni- 
cy, istniały obok siebie oddziały polskiego i cudzo- 
ziemskiego autoramentu. Różnice między nimi 
polegały na organizacji jednostek, systemie rekru- 
tacji żołnierzy, uzbrojeniu i sposobach walki. 

Podstawową jednostkę polskiej konnicy sta- 
nowiła zorganizowana według systemu towa- 
rzyskiego rota (nazwa używana zamiennie z na- 
zwą „chorągiew ”). Łączyły się one w pułki. 
Chętny do zorganizowania jednostki dostawał 
od króla lub hetmana list przypowiedni (w ten 
sposób zostawał rotmistrzem) i ogłaszał zaciąg. 
Rotę tworzyli: rotmistrz, porucznik i chorąży 
oraz ochotnicy, wszyscy z własnymi pocztami. 

Jazda polska początkowo dzieliła się na lek- 
kozbrojną (kozacką) i ciężkozbrojną (husarię). 
W połowie stulecia lekka jazda została wyposa- 
żona w kolczugi i stała się jazdą średniozbrojną 
(tzw. chorągwie pancerne). Miejsce lekkiej jazdy 
zajęły wówczas chorągwie tatarskie i wołoskie, 
tworzone początkowo przez Tatarów litewskich 
i Mołdawian, później również przez Polaków; 
wyposażone one były w łuki, broń palną i krótkie 


© Paweł Jan Sapieha — uczestnik walk z Ko- 
zakami, Szwecją i Rosją — podczas najazdu 
szwedzkiego dochował wierności królowi 


dzidy. Husaria poniosła w połowie stulecia duże 
straty w walkach na Ukrainie. Ponieważ wyposa- 
żenie oddziałów ciężkozbrojnych wiązało się 
z dużymi kosztami, formację tę odbudowywano 
powoli (przy okazji zmieniono nieco wyposaże- 
nie). Proporcje liczebności oddziałów jazdy lek- 
kiej do średniej i husarii wynosiły: 15-20: 
60-70:15—20 procent. 


W oddziałach jazdy cudzoziemskiego autora- 
mentu jednostki zwane regimentami dzieliły się 
na kompanie. Listy przypowiednie otrzymywali 
pułkownicy, którzy dobierali sobie dowódców 
kompanii, a ci — werbowali żołnierzy indywidu- 
alnie, systemem „wolnego bębna”. Jazda cudzo- 
ziemska dzieliła się na ciężkozbrojną arkebuzerię 
i lżejszą rajtarię. Arkebuzerzy, poza zbroją płyto- 
wą, wyposażeni byli w broń palną, co różniło ich 
od husarii. Formacja ta jednak szybko zanikła. 

Piechotę tworzyły oddziały: piechoty pol- 
skiej, węgierskiej, niemieckiej i dragonów, przy 


fr Chociaż wojsko Rzeczypospolitej w XVII w. składało się nie tylko z oddziałów jazdy, to jednak 
właśnie konnica (a zwłaszcza husaria) stała się symbolem tych czasów 


Odrębną formację stanowili lisowczycy. Ich 


jednostki składały się z chorągwi „pańskich”, 


tworzonych przez towarzyszy i ich pachołków, 
oraz „czeladnych”, formowanych przez cze- 
ladź. Lisowczycy nie mieli taborów, poruszali 
się więc bardzo szybko. Nie posiadali uzbroje- 
nia ochronnego, jedynie silne uzbrojenie za- 
czepne. Wyróżniali się bezwzględnością metod 
walki i żądzą łupów. 


czym piechota polska i węgierska w XVII wie- 
ku różniły się tylko umundurowaniem. Roty 
piechoty polsko-węgierskiej, dowodzone przez 
rotmistrzów, dzieliły się na setki i dziesiątki. 
Wyposażone były w broń palną i szable. Wal- 
czyły w szyku 10-szeregowym. Choć dyspono- 
wały dużą siłą ognia, lepsze okazywały się 
w obronie i oblężeniu niż w ataku, gdyż nabicie 
muszkietu trwało około 2-3 minut. 


f Podczas przemarszów wojsko stanowiło niezwykle barwne ugrupowanie, chętnie podzi- 
wiane przez widzów 


Regimenty (kompanie) piechoty niemieckiej 
dzieliły się na kapralstwa. Składały się z mu- 
szkieterów i pikinierów (w stosunku 2:1). Wal- 
czyły w szyku 6-szeregowym. W natarciu prze- 
wyższały piechotę polsko-węgierską, ponieważ 
w czasie nabijania broni pikinierzy uzbrojeni 
w piki, szpady, hełmy i półzbroje osłaniali strzel- 
ców. Wprowadzona w 2. połowie stulecia meto- 
da strzelania na przemian szeregami i pododdzia- 
łami pozwoliła na prowadzenie ognia ciągłego, 
co jeszcze podniosło wartość bojową tej formacji. 

Oddziały dragonów przemieszczały się kon- 
no, do walki stawały jednak pieszo — koni strze- 
gli w tym czasie na tyłach wyznaczeni żołnie- 
rze. Sposób walki dragonów, podobnie jak pie- 
choty szkockiej, istniejącej na Litwie do połowy 
stulecia, nie różnił się od piechoty niemieckiej. 


©» Husaria miała znaczący udział we wszy- 
stkich zwycięskich bitwach stulecia, od Kir- 
cholmu do Wiednia 


Artylerię zreformowano w 1637 roku. Powsta- 
ły wówczas korpusy artylerii koronnej i litewskiej. 
Na nowy sprzęt (zakupy, przetapianie starych 
dział) oraz utrzymanie oddziałów puszkarzy (arty- 
lerzystów) i jednostek osłaniających artylerię pod- 
czas przemarszów sejm przyznał specjalny stały 
podatek z królewszczyzn, tzw. nową kwartę. 

Wojsko Rzeczypospolitej było w zdecydowa- 
nej większości wojskiem narodowym. Żołnierze 
cudzoziemscy walczyli w nim w niewielkiej licz- 
bie do 1629 roku i po 1652 roku. Przez całe stule- 
cie liczba oficerów obcokrajowców w kadrze pie- 
choty i dragonii malała, a Jan III Sobieski dopro- 
wadził do unarodowienia armii. 


Sztuka wojenna 


W 1. dwudziestoleciu XVII wieku głównodo- 
wodzący wojsk polskich dążyli do szybkiego zni- 
szczenia przeciwnika i zakończenia wojny — Rze- 
czypospolitej nie było stać na prowadzenie dłu- 
gich walk. W kampaniach i bitwach decydującą 
rolę odgrywała doskonale wyszkolona jazda, 
a piechota i artyleria wspierały ją ogniem. Tak 
walczono zarówno z Tatarami, jak i ze Szwedami 
(zwycięstwa pod Kockenhausen 1601, Białym 
Kamieniem 1604, Kircholmem 1605). 

Klęski poniesione w starciach ze zreformo- 
waną armią szwedzką w latach 16251626 wy- 
musiły na polskich dowódcach stosowanie stra- 
tegii wyczerpania przeciwnika: unikanie bitew 
i nękanie go pustoszącymi zagonami lekkiej ja- 
zdy. Jednocześnie zaczęto tworzyć własną silną 


piechotę, szkoloną na wzór szwedz- 
ki. Współdziałanie piechoty i konni- 
cy zaowocowało sukcesem odnie- 
sionym pod Smoleńskiem na prze- 
łomie 1633 i 1634 roku. 

W 1648 roku przeciwnikami 
Polaków były jednocześnie: groź- 
na w taborze piechota kozacka 


© W bitwie pod Kircholmem 
wojsko Rzeczypospolitej dowo- 
dzone przez Jana Karola Chod- 
kiewicza pokonało — dzięki dosko- 
nałej taktyce zastosowanej przez 
hetmana — znacznie silniejsze siły 
szwedzkie. Sława tego zwycięstwa 
szybko rozniosła się po Europie 


i ruchliwa jazda tatarska. Początkowe klęski 
spowodowały kryzys wiary we własne siły, 
szczególnie wśród jazdy polskiej. Walki na- 
stępnych lat udowodniły jednak, że piechota 
silnym ogniem może odeprzeć ataki Tatarów, 
nawet bez osłony taboru (Zborów 1649, Bere- 
steczko 1651). 

W 1655 roku Szwedzi mieli nad Polakami 
zdecydowaną przewagę liczebną i jakościową 
(wojsko zaciężne naprzeciw pospolitego rusze- 
nia), przewagę ognia piechoty i artylerii. Piecho- 
ta koronna, wyniszczona na Ukrainie, praktycz- 
nie nie istniała. Stefan Czarniecki unikał więc bi- 
tew, stosował tzw. wojnę szarpaną — regularna 
jazda wspierała działania partyzanckie. Do roku 
1657 przewagę taktyczną mieli Szwedzi; Polacy 
zwyciężali tylko mniejsze oddziały szwedzkie. 
W 2. połowie stulecia w Europie 
triumfowała wojna manewrowa, 
mająca na celu odcięcie przeciwni- 
ka od zaopatrzenia. W Rzeczypo- 
spolitej manewrowanie siłami zmie- 
rzało do doprowadzenia do bitwy 
(Cudnów, Słobodysze 1660, Cho- 
cim 1673). Przykładem różnic mię- 
dzy „zachodnioeuropejską” i „sar- 


© Do wiktorii wiedeńskiej w de- 
cydującym stopniu przyczyniły się 
wojska polskie, które przyprowa- 
dził król Jan III Sobieski. Ich mę- 
stwo w walce było bezdyskusyjne 


macką” koncepcją walki mogą być dwa plany od- 
sieczy wiedeńskiej. Dowódcy cesarscy i niemiec- 
cy chcieli przebić się do miasta lub wymanewro- 
wać Turków (przez obejście zmusić do odstąpie- 
nia od oblężenia), Sobieski natomiast dążył do 
zniszczenia przeciwnika w bitwie. 

W walkach na własnym terytorium Polacy nie 
obawiali się odcięcia od magazynów żywnościo- 
wych, bo ich nie mieli; rolę magazynów odgrywał 
tabor. Tabor krępował jednak pochód wojsk, czę- 
sto więc wydzielano silne samodzielne grupy ja- 
zdy i dragonii, poruszające się komunikiem (bez 
taboru). Wykorzystywano też czynnik zaskoczenia 
i współdziałanie wojsk. W bitwach z Turkami de- 
cydującą rolę odgrywała jazda, piechota ogniem 
otwierała jej drogę do decydującej szarży (Chocim 
1673, Wiedeń 1683). W bitwach obronnych waż- 
ne okazywały się umocnienia polowe: piechota 
broniła redut, przez przerwy między redutami wy- 
padała jazda, atakując osłabionego ogniem prze- 
ciwnika (Podhajce 1667, Żurawno 1676). 

Czasy świetności wojsk polskich zakończyły 
się wraz ze śmiercią Jana III Sobieskiego. Przy- 
czyn upadku wartości wojska u schyłku wieku 
XVII znawcy upatrują w wyczerpaniu i psy- 
chicznym zmęczeniu długotrwałymi walkami 
bez sukcesów, w coraz trudniejszych warunkach 
materialnych, upadku gospodarczym i rozprzę- 
żeniu politycznym państwa. Nie bez znaczenia 
okazało się również wygaszenie konfliktów z są- 
siadami i (późniejszy) brak zainteresowania 
wojskiem przez królów z dynastii saskiej. 


iechęć do cudzo- 
Nase i tra- 
dycjonalizm [...] sta- 


ńowiły od 2. połowy XVI wieku 
ważne cechy wspólnego dla 
szlachty systemu wartości oraz 
stylu życia dziś zwanego sarma- 
tyzmem. Podstawą sarmackiej 
ideologii był kult przywilejów 
stanowych, przede wszystkim 
wolności i równości”. Podobne 
definicje można znaleźć w kilku 
podręcznikach historii. Dużo tu 
jednostronnej interpretacji, mało 
chęci poznania tej epoki. Nega- 
tywna ocena kultury Rzeczypo- 
spolitej Obojga Narodów ma dłu- 
gi rodowód. Pierwsi wylansowali 
ją propagandyści oświecenia. I tak synonimami 
pojęcia „Sarmata” stały się wtedy słowa: „prowin- 
cjusz”, „szlachetka”, „nieuk”, „fanatyk”, „war- 
choł”, „pieniacz”, „awanturnik” i oczywiście „pi- 
jak”. „Nieokrzesanie obyczajów” natomiast i „gru- 
biaństwo” to wyrazy określające sarmatyzm. 

Tak ostre wyroki ferowano w ramach walki 
politycznej o kształt państwa w dobie Sejmu 
Czteroletniego (Sejmu Wielkiego). Król Stani- 
sław August Poniatowski i jego zwolennicy są- 
dzili wówczas, że reformy ustroju wymagają 
wprowadzenia zupełnie nowych porządków. 
Wszystko, co dawne, jawiło się więc jako prze- 
szkoda, którą należało wszelkimi środkami usu- 
nąć. „Nieuczciwość chwytu polemicznego za- 
stosowanego w epoce Oświecenia, której nie 
przeniknęli badacze późniejsi, polegała na wy- 
preparowaniu z całości kultury staropolskiej 
pewnych cech i uznaniu ich za przejaw szlachec- 
kiego nieuctwa i prowincjonalnego warcholstwa, 


© Służba publiczna szlachty polegała m.in. na 
udziale w sejmach. Że uczestniczyła w nich licz- 
nie, pokazuje m.in. miedzioryt Tomasza Makow- 
skiego „Książęta Szujscy przed królem Zyg- 
muntem III na sejmie warszawskim w 1611 r.” 


Sarmatyzm 


„Koń jaki jest, każdy widzi” — to zdanie zaczerpnięte z pierwszej polskiej 
encyklopedii autorstwa księdza Benedykta Chmielowskiego pt. „Nowe Ate- 
ny albo Akademia wszelkiej scjencji pełna, na różne tytuły jak na classes 
podzielona, mądrym dla memoriału, idiotom dla nauki, politykom dla 
praktyki, melancholikom dla rozrywki erygowana” (1745-1746) zrobiło 
oszałamiającą karierę. Posłużyło za jeden z dowodów na ciemnotę i zacofa- 
nie naszych przodków. Dało żyjącym w późniejszych czasach uzasadniony, 
jak mniemali, powód do drwin i szyderstw. Zostało okrzyknięte prześmiew- 
czym symbolem całej epoki — epoki obdarzonej mianem „sarmatyzmu”. 


© Na karcie tytułowej traktatu „O dwóch 
Sarmacjach” Macieja z Miechowa, wydane- 
go w Krakowie w tłumaczeniu polskim, po 
prawej stronie ilustracji widać wyraźnie 
wszystkie atrybuty rycerza Sarmaty 


a następnie rozciągnięciu wniosków na całość tej 
kultury” — napisał historyk zajmujący się sarma- 
tyzmem, Stanisław Grzybowski. Wielu history- 
ków podejmowało i podej- 
muje dotychczas rzetelną 
ocenę i próbę zrozumienia 
zjawiska sarmatyzmu. 


Skąd pochodzą Sarmaci? 


Sarmatyzm był zjawi- 
skiem wyjątkowo złożo- 


© Żołnierz, historyk, pi- 
sarz i kompozytor, franci- 
szkanin Wojciech Dembo- 
łęcki był malowniczą, acz 
kontrowersyjną postacią 
polskiego baroku. W swo- 
ich rozprawach dowodził 
m.in. (powołując się na Bi- 
blię), że wszystkie języki 
świata wywodzą się z języ- 
ka polskiego 


nym. Składała się na nie zarówno ideologia, na- 
uka, styl życia, jak i kultura materialna, sztuki 
plastyczne — wszystko to, co w swej istocie sta- 
nowi o kulturze duchowej i świadomości narodu. 

Pierwszy raz pojęcie sarmatyzm zostało wy- 
korzystane przez żyjącego w II wieku geografa 
Ptolemeusza Klaudiusza z Aleksandrii. Sarmata- 
mi nazwał on plemię zamieszkujące stepy nad- 
wołżańskie, a ich krainę — Sarmacją. Na grunt 
polski nazwę tę zaszczepił w XVI wieku Maciej 
z Miechowa (Miechowita) — twórca rodzimej geo- 
grafii i kartografii. W traktacie „O dwóch Sarma- 
cjach” (,,Tractatus de duabus Sarmatiis, Asiana 
et Europiana... ; tekst łac. 1517, tekst pol. 1535) 
starał się umiejscowić odkrycia swego starożyt- 
nego kolegi w przestrzeniach znanych w okresie 
renesansu. Na tej podstawie sformułował tezę 
o genezie Polaków, a właściwie szlachty pol- 
skiej. Według niego miała ona pochodzić od an- 
tycznego ludu — Sarmatów, którzy około III wie- 
ku wyruszyli ze swych siedzib nad Wołgą i Do- 
nem w kierunku południowo-zachodnim. Znani 
z waleczności i z hodowli doskonałych koni wo- 


jownicy, ostatecznie osiedlili się na ziemiach 


polskich, podbiwszy mieszkające tu społeczno- 
ści. Napastnicy dali początek szlachcie, nato- 
miast tubylcy byli ponoć protoplastami stanów 
plebejskich — chłopów i mieszczan. 

Mit o początku sarmatyzmu miał oczywi- 
ście swoje wariacje. Epoka odrodzenia, a po- 


tem baroku to epoki poszu- 
kiwania własnej tożsamo- 
ści przez wiele europej- 
skich nacji. Tak też było 
i w Rzeczypospolitej. Hi- 
storycy. podchwyciwszy 
tezę o pochodzeniu szlachty 
od Sarmatów, starali się ją 
uściślić. Spotkać więc można 
Sarmatów u boku Aleksan- 
dra III Wielkiego. Według 
wersji litewskiej zakładali 
oni Rzym razem z potomka- 
mi Eneasza — zdobywcy Troi. 
Marcin Bielski, Aleksander 
Gwagnin, Maciej Stryjkowski 
czy niezwykle barwna postać 
wśród historyków — franci- 
szkanin, kapelan lisowczy- 
ków, kompozytor muzyki sa- 
kralnej Wojciech Dembołęcki 
wywodzili genealogię sarmac- 
ką nawet z korzeni biblijnych. To 
pochodzenie miało wpłynąć 
również na podziały stanowe. 
Szlachta według tej koncep- 
cji wyrastała z rodu Jafeta, co 
wiązało się z wypełnianiem 
konkretnych zadań w społe- 
czeństwie. 


© Sarmackie portrety tru- 

mienne, malowane najczęś- 

ciej na cynie, stanowią ewe- 
nement w sztuce europej- 
skiej. Przybijano je w „nogach” 
trumny — stąd pochodzi ich 
kształt 


W służbie publicznej 


Przekonanie o wspaniałym pochodzeniu 
pomagało w budowaniu własnej tożsamości. 
Nasi przodkowie postępowali zgodnie z powie- 
dzeniem, że szlachectwo zobowiązuje. Dzięki 
walecznym Sarmatom rozwinął się etos rycer- 
ski, któremu ulegli wszyscy herbowi Rzeczypo- 
spolitej Obojga Narodów. W katalogu cnót na 
pierwsze miejsce wysunęły się: męstwo, honor, 
wierność, roztropność i sprawiedliwość. Służba 
wojskowa była podstawowym obowiązkiem 
stanu rycerskiego już od XI-XIII wieku. 
W epoce nowożytnej powinności szlacheckie 
rozszerzyły się również na służbę publiczną, 
obejmującą m.in. udział w sejmikach, sejmach, 
pełnienie urzędów i wybór króla. Wszystkie te 
niełatwe obowiązki podejmowano z miłości do 
Rzeczypospolitej. W literaturze sarmackiej bar- 
dzo często występują teksty o poświęceniu dla 
ukochanej ojczyzny. Jednak, aby narodziło się 
poczucie odpowiedzialności, musi zaistnieć 
w ludziach przekonanie o faktycznym wpływie 
na losy państwa. Dlatego szlachta tak wielkie 
znaczenie przywiązywała do wolności i równo- 
ści; dlatego też tak ceniła swoje prawa stanowe. 

Charakterystyczną cechą sarmatyzmu była 
idealizacja ustroju Rzeczypospolitej — trakto- 
wanego jako świętoś i odwoływanie się do 
„złotego wieku”, kiedy wszystko było doskona- 
łe. Niepożądaną konsekwencją tego przekona- 
nia stała się petryfikacja instytucji i niechęć do 
zmian, które z czasem utrudniły funkcjonowa- 
nie państwa. 

Wzorowy Sarmata to wojownik i obywatel 
zarazem, rycerz i statysta. Modelowe cnoty 
znajdowały odzwierciedlenie również w oby- 
czajowości, która często przyjmowała formy te- 


© Blacha wotywna Stanisława Koniecpol- 
skiego przedstawia ofiarodawcę w pełnej po- 
kory pozie przed Matką Boską z Dzieciątkiem. 
Rzemiosło rycerskie darczyńcy jest na niej wy- 
raźnie podkreślone 


atralne. Najlepszym tego przykładem był cere- 
moniał pogrzebowy, tzw. pompa funebris, w ro- 
dach senatorskich i średnioszlacheckich. W ko- 
ściele obitym kirem budowano katafalk z bal- 
dachimem zwany castrum dołoris. Zdobiono go 
motywami symbolizującymi godność zmarłe- 
go. na ogół związanymi z rzemiosłem wojen- 
nym. Przed trumną składano sztandary i broń. 
Niesamowite wrażenie robił początek mszy ża- 
łobnej. Do świątyni wjeżdżał na podkutym ko- 
niu rycerz odziany w zbroję i z łoskotem walił 
się na posadzkę, wprawiając zebranych w sto- 
sowną w obliczu śmierci trwogę. 

Godny uwagi jest — niespotykany gdzie in- 
dziej — szlachecki portret trumienny, będący 
oryginalnym dziełem polskiego sarmatyzmu. 
Takie wizerunki zmarłych płci obojga zdobiły 
po pogrzebach Ściany kościołów parafialnych. 

Dla uczczenia zwycięstw, ślubów czy naro- 
dzin budowano tzw. bramy triumfalne, które 
zdobiono zgodnie z wyżej wspomnianą ideolo- 
gią. Częste elementy ornamentyki to tzw. pano- 
plia — artystyczna kompozycja złożona z róż- 
nych rodzajów broni. Panoplia owe niejedno- 
krotnie widniały na fasadach wspaniałych baro- 
kowych pałaców magnackich. 


W zaciszu domowym 


Jeszcze do niedawna nieodłącznym elemen- 
tem polskiego krajobrazu był położony w ogro- 


% „Stemma Sponsae” — miedzioryt Jana 
Sabatowicza w panegiryku ślubnym Zuzan- 
ny Owadowskiej (1628), zawiera motywy 
architektoniczne typowe dla bram triumfal- 
nych 


© Portret epitafijny Katarzyny z Wil- 
kowieckich Jugiewicowej ukazuje 
zmarłą w pozycji rozmodlonej, trzy- 
mającą w rękach różaniec. Uwagę 
zwraca oryginalny sarmacki czepiec, 
który kobieta ma na głowie 


dzie dworek. Najczęściej niski i szero- 
ki, z pokojami w amfiladzie i facjatka- 
mi na strychu, pokryty dachówką, 
przyciągał wzrok białym, wspartym na 
kolumienkach gankiem. W XVI- XIX 
wieku tętnił życiem, pełniąc liczne 
funkcje: kulturotwórczą w stosunku do 
okolicznych chłopów, gospodarczą dla 
folwarku czy opiekuńczą dla zagubio- 
nych podróżnych. Przede wszystkim 
jednak był to dom — gniazdo ojców 
i dziadów, wokół którego powstawała 
tradycja rodzinna, skupiały się uczu- 
cia, rodziły pierwsze porywy patrio- 
tyczne. To dom, gdzie znajdowało się 
miejsce dla wszystkich krewnych, 
gdzie kształtowano młode charaktery 
i umysły przed dalszą edukacją szkol- 
ną, gdzie z otwartymi ramionami 
przyjmowano sąsiadów i znajomych. „Zastaw 
się, a postaw się” — tak brzmiało jedno z pol- 
skich przysłów. O sarmackich ucztach można 
usłyszeć różne głosy. Pełne zachwytu opinie ro- 
daków przeplatają się ze świadectwami przera- 
żonych, bo nieprzyzwyczajonych do takiego 
biesiadowania cudzoziemców. Staropolskiej go- 
ścinności jednak nikt nie krytykuje, wszak 
„gość w dom, Bóg w dom”. 

Atmosferę domu rodzinnego tworzyły ko- 
biety, którym przyświecał wzór sarmackiej bia- 
łogłowy — cnotliwej i skromnej żony, troskliwej 
matki, oszczędnej gospodyni, pobożnej pani 
domu, łaskawej dziedziczki, a czasem rozum- 
nej statystki z „polityczną” — jak mawiał Zagło- 
ba — głową. 

To one spajały rodzinę, doglądały majątku 
w zastępstwie zajętego służbą publiczną męża, 
kładły podwaliny pod edukację dzieci. 

Dwór wiejski i spokojne życie w majątku z bie- 
giem czasu stały się wartością opiewaną przez po- 
etów. „Wsi spokojna, wsi wesoła, Który głos twej 
chwale zdoła?” — pytał Jan Kochanowski w „„Pieś- 
ni świętojańskiej o Sobótce”. Mikołaj Rej z Nagło- 
wic zachwalał wiejski „Żywot człowieka poczci- 
wego”. Rycerze powoli zamieniali się w ziemian. 


W Kościele 


Epoka sarmatyzmu, czyli baroku polskiego, 
nastąpiła po bardzo trudnym dla chrześcijaństwa 
okresie reformacji i reformy Kościoła katolickie- 
go. Rzeczpospolita Obojga Narodów — znana 
z tolerancji wyznaniowej, której akt uchwalono 
w 1573 roku — pozostała państwem katolickim. 
Po pierwszych zachwytach nowinkami religijny- 
mi (przede wszystkim kalwinizmem) szlachta 
najczęściej powracała do wiary przodków. Stało 
się to również za sprawą zjawiska zwanego sar- 
matyzacją polskiego katolicyzmu. 

Zgodnie z postanowieniami soboru trydenc- 
kiego (1545-1563) duchowni winni prowadzić 
katechezę tak, by wierni czuli, rozumieli swoją 
religię oraz nią żyli. Specjalną metodę opracował, 
powołany do życia w 1534 roku, zatwierdzony 


przez papieża w 1540 roku, 
a sprowadzony do Polski 24 la- 
ta później (1564) zakon jezu- 
itów, czyli Towarzystwo Je- 
zusowe. Jeden z elementów 
tej metody stanowiło włącze- 
nie do oficjalnej doktryny 
Kościoła zwyczajów lokal- 
nych oraz w homiletyce (na- 
uce o układaniu i wygłasza- 
niu kazań) odwoływanie się 
do znanych realiów. 

Świat nadprzyrodzony 
przedstawiano tak, by nawet 
niewy ałcony odbiorca 
mógł go pojąć. Roiło się w nim 
od starostów, wojewodów 
i podobnych staropolskich po- 
jęć. „Nasi kaznodzieje i w nie- 
bie Polski szukali: wszakże 
Boga Ojca nazywali Pryma- 
sem Górnego Nieba, który 
nowego króla Chrystusa jak- 


© Taniec szlachcica ze 
śmiercią reprezentuje nurt 
w sztuce barokowej o nazwie 
danse macabre, czyli „taniec 
śmierci” 


by na polu elekcyjnym publikował” — pisał ksiądz 
Józef Pelczar, znawca homiletyki barokowej. 
Matka Boża w 1656 roku została ogłoszona 
Królową Korony Polskiej w ślubach lwowskich 
Jana Kazimierza, które w 1956 roku odnowił Pry- 
mas Tysiąclecia, kardynał Stefan Wyszyński. Tak- 
że wizerunek piekła uległ polonizacji. Diabły Bo- 
ruta i Rokita z popularnymi wadami pijaństwa czy 
awanturnictwa budziły więcej politowania niż 
obaw. „Takie przedstawienie świata pozagrobo- 
wego doskonale odpowiadało ówczesnej mental- 
ności, uspakajało poniekąd obawy przed niezna- 
nym. Świat nadprzyrodzony nie był już całkiem 
odmienną od doczesnego areną rozpaczliwej wal- 
ki o zbawienie, toczonej przez grzeszników, jak to 


przedstawiali kalwini i janseniści” — pisał historyk 
Janusz Tazbir. Świętych również starano się usy- 
tuować w znanych realiach i przyjmowano ich do 
rodów herbowych. Lansowano rozmaite drogi do 
świętości, mnożąc kulty lokalne. W dziele księdza 
Floriana Jaroszewicza pt. „Matka świętych Pol- 
ska” z 1754 roku znalazło się aż 399 postaci — ka- 
nonizowanych i błogosławionych sług Bożych 
lub osób zmarłych w opinii świętości. 

Nie świadczy to jednak o niefrasobliwym 
stosunku Sarmatów do spraw ostatecznych. Me- 
mento mori — to hasło niezbyt popularne w cza- 
sach renesansu, powróciło w następnej epoce. 
Częsty w malarstwie motyw tańca śmierci czy 
wizerunki osób przedstawionych w rzeźbach 
nagrobkowych w pozycji klęczącej świadczyły 
o pełnym pokory odniesieniu nie tylko do życia 
wiecznego, ale i zarazem do doczesnego. 

Boski majestat próbowano oddać w sztuce. 
Począwszy od wspaniałości barokowych świą- 
tyń, poprzez bogactwo wnętrz, aż do wprowa- 
dzonej do liturgii muzyki organowej — wszystko 
to miało oddziaływać na zmysły wiernych, wpra- 
wiając ich w pełen szacunku podziw. Do kateche- 
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i 
zy wykorzystywano także teatr, w którym lubo- 
wała się epoka baroku. Teatr jezuicki, razem z pa- 
rafianami przygotowując na przykład jasełka, 
pierwszy posłużył się metodą dramy — obecnie 
bardzo popularnej formy nauczania. 

Niepokój ekspresyjnej sztuki, kunszt kazno- 
dziejskiej retoryki, muzyka, teatr bardzo mocno 
oddziaływały na emocje, nie pozwalając współ- 
czesnym na obojętność. Nowy sposób edukacji, 
opracowany przez Towarzystwo Jezusowe i re- 
alizowany w jego kolegiach, okazał się skutecz- 
ny i przydatny. Nic więc dziwnego. że szkoły 


jezuickie cieszyły się popularnością nawet 


wśród innowierców. 


ft W XVII w. wydawano wzorniki ubiorów szlachty polskiej. Oryginalne rodzaje strojów 
sarmackich to delie, czyli płaszcze podbite futrem, kontusze, żupany. We wzornikach zamiesz- 


czano także atrybuty rycerzy 
W świecie 


Okres rozkwitu sarmatyzmu przypadał na 
wyjątkowo trudny dla Polski i Litwy czas. Od 
początku XVII stulecia granice państwa atako- 
wali nieprzyjaciele: Szwedzi, Rosjanie i Tur- 
cy. W samej Rzeczypospolitej natomiast nie- 
słychanych zniszczeń dokonał bunt kozacki 
pod wodzą Bohdana Z. Chmielnickiego. Tak 
się akurat złożyło, że wszyscy przeciwnicy by- 
li niekatolikami. Stałe poczucie zagrożenia 
musiało pozostawić ślad w Świadomości 
achty. Znalazło ono wyraz w popular 


0> 


wanych wówczas doktrynach politycznych. 


Pierwsza z nich — doktryna oblężonej twierdzy 

opowiadała o Rzeczypospolitej jako o ostoi 
prawdziwej wiary i cywilizacji okrążonej 
przez wrogów, którzy pragnęli zniszczyć 
wszystkie jej instytucje. Druga — traktowała 
państwo polsko-litewskie jako przedmurze 
chrześcijaństwa, broniące łacińskiej Europy 
przed zalewem pogańskich Turków. Trzecia 
przypisywała Polsce rolę spichlerza Europy, 
uznając, że inne kraje zawdzięczają zboże fol- 
warkom szlacheckim. 

Krótko mówiąc, doktryny te spełniały ważne 
zadanie. Uznając Rzeczpospolitą za jedyną 
w swoim rodzaju, jej niepowodzenia przypisy- 
wały szczególnej zawiści odmiennych ustrojowo 
i wyznaniowo organizmów państwowych. W do- 
bie klęsk militarnych dodawały więc otuchy. 
Wywoływały jednak również skutki uboczne. 
Przekonanie o własnej doskonałości i konflikty 
z sąsiadami miały przerodzić się — jak twierdzą 
historycy — w głęboką niechęć do wszy 
co obce, czyli w ksenofobię. Ten sąd wydaje się 
jednak zbyt kategoryczny. Szlachta przecież wy- 
bierała monarchów spośród obcych władców. 
Cudzoziemcy piszący o Rzeczypospolitej czę- 
ściej chwalili staropolską gościnność niż skarży- 
li się na złe traktowanie, a w XVI i w 1. połowie 
XVII wieku potomkowie szlacheckich rodów 
często wyjeżdżali w długotrwałe podróże zagra- 
niczne w celach edukacyjnych. 


stkiego, 


© W epoce baroku stosowano charaktery- 
styczną manierę malowania obrazów Świę- 
tych. W symboliczny, pełen dynamiki sposób 
ukazywano m.in. opiekę I więtszej Marii 
Panny Jasnogórskiej nad swoim ludem 
(obraz nieznanego malarza jasnogórskiego 
z 2. poł. XVII w.) 


jątkowo otwartym. Jednoczyła nie dwa 


i dowódców wojskowych — zbroje i buławy 


Na pograniczu 


Rzeczpospolita była wszakże państwem wy- 
jak za- 
powiadała nazwa — ale wiele narodów: polski, li- 
tewski, ruski, żydowski, tatarski, ormiański itp. 
pozwalając im zachować własną tożsamoś 
Chętnie korzystała także z dorobku innych. W sar- 
matyzmie wpływy obce można było zauważyć 
szczególnie w sarmackim stroju męskim. Jego 
elementy pochodzą bowiem z różnych państw, na 
przykład żupany z Węgier, a szuby i płaszcze ze 
Wschodu. Z kolei nazwy rodzajów broni, sprzętu 
związanego z oporządzeniem konia czy też 
odznaczeń wojskowych zapożyczone są z języka 
tatarskiego lub tureckiego (buzdygan, czekan, ar- 
kan). Położona na pograniczu Rzeczpospolita 
Obojga Narodów stworzyła własną, niepowtarza|- 
ną kulturę, czerpiąc inspiracje z dwóch wielkich 
cywilizacji — łacińskiej i bizantyjskiej. 


Trudne lata 


Drwina z przodków stała się, niestety, roz- 
rywką narodową, a jednym z najbardziej wy- 


śmiewanych zjawisk w polskiej kul- 
turze był właśnie sarmatyzm. „Za- 
cofana”, „ciemna”, „głupia”, „zabo- 
bonna”, „ksenofobiczna” — takimi 
przymiotnikami najczęściej obda- 
rzano tę epokę. Czy słusznie? Chyba 
nie. Rzeczywiście, z biegiem czasu 
idee sarmatyzmu uległy wynaturze- 
niu i można było zaobserwować 
przerost formy nad treścią. Taki los 
przypada w udziale wielu kierun- 
kom ideowym. Jednak u podłoża 
sarmatyzmu leżały wartości, które 
współcześnie też warto kultywować. 
Model walecznego obrońcy Rzeczy- 
pospolitej i mądrego statysty ceniącego sobie 
wolność i równość jest dziś godny naśladowa- 
nia. U podstaw doktryn politycznych leżała go- 
rąca miłość ojczyzny. Podobnie do dziś ceni się 
staropolską gościnność. 


fr Wojciech Maliśkiewicz uwiecznił na swo- 
im obrazie „Adoracja cudownego krucyfi- 
ksu mogilskiego” (1622) typowych szlachci- 
ców z okresu sarmatyzmu — z sumiastymi 
wąsami i wysoko podgolonymi głowami 


Sarmatyzm spełnił bardzo ważne zadanie dla 
żyjących w XVI- XVII wieku Polaków, pozwolił 
bowiem zjednoczyć różnorodną etnicznie i wy- 
znaniowo szlachtę wokół wspólnie wyznawanych 
ideałów. Był taki czas, kiedy efekty tego zjedno- 
czenia przekładały się na istotną siłę państwa. 

Należy dodać, że podobne prądy rozwijały 
się w innych krajach: nordyzm w Szwecji, gal- 
likanizm we Francji czy scytyzm na Węgrzech. 
Warto również pamiętać o tym, że ocenianie 
przodków z punktu widzenia dzisiejszej nauki 
jest nieuczciwe. Poznać — to znaczy nie tylko 
wiedzieć, lecz także rozumieć. 


Zanim powstała Komisja 
Edukacji Narodowej 


„Szkoło, szkoło, gdy cię wspominam/ Tęsknota w serce się wgryza/ Oczy mam pełne łez” — z nostalgią zwierzał 


aństwo plemienne nie znało in- 
stytucji szkoły. Kształcenie ko- 
lejnych pokoleń odbywało się 


niejako automatycznie. Dzieci uczyły 
się, uczestnicząc w pracach rodziców 


© Inicjały, czyli bogato zdobione 
pierwsze litery kart z ksiąg przepi- 
sywanych ręcznie, są często dla 
współczesnych źródłem infor- 
macji o życiu codziennym przod- 
ków (na ilustracji poeta przy pracy) 


czy dziadków. Dzięki temu mogły stop- 
niowo przejmować wszystkie zajęcia do- 
rosłych. Dzieciństwo zatem trwa- 
ło krótko i kończyło się z chwilą 
osiągnięcia umiejętności przydat- 
nych dla wspólnoty. Zdobywanie 
rozmaitych doświadczeń nie wy- 
czerpywało jednak aspiracji kul- 
turalnych ówczesnych ludzi. Przy 
braku pisma ciekawość Świata za- 
spokajały gawędy starszych, któ- 
rzy — traktowani jak niewyczerpane 
źródło wiedzy teoretycznej — cie- 
szyli się ogromnym szacunkiem. 
i religijne, historie rodzin- 
ne, relacje z podróży dostarczały roz- 
rywki, pełniąc zarazem funkcje dy- 
daktyczne. Inaczej mówiąc, zastępo- 
wały rozpowszechnioną później litera- 
turę piękną i naukową. 
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Początki szkolnictwa 
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Początki zinstytucjonali- 
zowanej oświaty na zie- 
miach polskich łączą się 
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z działalnością Kościoła. Przyjęcie chrześcijań- 
stwa przez Mieszka I w 966 roku zapoczątkowało 
wprowadzanie Polski w krąg kultury łacińskiej. 
Proces ten przebiegał stopniowo i trwał długie la- 
ta. Warunkiem jego powodzenia było zorganizo- 
wanie systemu szkolnictwa, ponieważ istotę chry- 
stianizacji stanowiła nauka prawd wiary. Przyby- 
wający do kraju Mieszka I misjonarze przywieźli 
ze sobą pierwsze księgi — niezbędne do katechiza- 
cji, posługi duszpasterskiej, odprawiania mszy 
świętej i udzielania sakramentów. Drogocenne 
manuskrypty przechowywano w bezpiecznych 
skarbcach katedralnych — najpierw tylko w Pozna- 
niu, potem także w innych ośrodkach. W ten spo- 
sób tworzyły się zalążki pierwszych bibliotek. 
Wraz z postępującym procesem chrystianizacji 
rozwijał się także Kościół jako instytucja. Po roku 
1000 powstała polska metropolia kościelna ze sto- 
licą w Gnieźnie, a także nowe diecezje — w Krako- 
wie, Wrocławiu, a następnie Płocku. Powiększała 


© „Chrystus tronujący” — 
wizerunek Jezusa z karty sa- 
kramentarza tynieckiego (ok. 
1060-1070) — zachwyca świe- 
żością barw. Iluminator, po- 
dobnie jak w „Kazaniach na 
okres postu”, odwołuje się tu 
do powszechnych i czytelnych 
w okresie średniowiecza sym- 
boli ewangelistów 
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się Julian Tuwim. Inną opinię na temat tej instytucji wyrażają na ogół dzieci i młodzież. We Francji popular- 
ność zyskała piosenka, która w wolnym tłumaczeniu brzmi: „Kto szalony pomysł miał i nauczać dzieci 
chciał? Winowajcę znamy dziś. Karol Wielki miał tę myśl”. Niezależnie od tych opinii obecnie nikt nie wy- 
obraża sobie życia bez szkoły, a kształcenie obywateli jest w większości państw na świecie obowiązkowe, 
przynajmniej na poziomie podstawowym. Nie zawsze jednak edukacja stanowiła niezbędny etap życia. 
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fr Na ręcznie malowanej kar- 
cie jednego z pierwszych zbio- 
rów kazań — „Kazań na okres 
postu” — artysta umieścił sym- 
bole czterech ewangelistów: 
Marka, Mateusza, Łukasza i Ja- 
na. Symbolika ta przemawiała 
do ówczesnych czytelników w ta- 
kim samym stopniu, jak tekst 
czy ikonografia 


się zatem grupa duchownych, której członkowie 
powinni mieć określone kwalifikacje; w skład tej 
grupy coraz częściej wchodzili Polacy. Pierwsze 
szkoły zaczęły powstawać przy katedrach, czyli 
siedzibach biskupich, aby kształcić rodzimych 
duszpasterzy. Formalnie pieczę nad nimi sprawo- 
wali biskupi, faktycznie jednak obowiązek ten 
spoczywał na kanonikach nazywanych scholasty- 
kami. Funkcję tę w najstarszej i najznamienitszej 
placówce oświatowej tamtych czasów — szkole ka- 
tedralnej na Wawelu, pełnił w 1143 roku Mateusz, 
późniejszy biskup krakowski, korespondujący ze 
świętym Bernardem z Clairvaux, a zatem bez wąt- 
pienia członek rzeczywisty ówczesnej elity inte- 
lektualnej Europy. W XII stuleciu poza Krakowem 


© Pierwszymi uczniami w szkołach klasztor- 
nych byli zakonnicy w różnym wieku. Nauczy- 
ciel, przekazując wiedzę, nie rozstawał się 
z rózgą, której używał do karcenia niezdyscy- 
plinowanych lub niezbyt pojętnych uczniów 


placówki oświatowe istniały również we Wrocła- 
wiu i Płocku. Ich liczba zaczęła wzrastać w związ- 
ku z uchwałami III soboru laterańskiego z 1179 ro- 
ku. Od tej pory bowiem biskupi mieli obowiązek 
nadawać dodatkowe beneficjum na utrzymanie 
magistra udzielającego bezpłatnej nauki. 
Pierwszymi uczniami byli duchowni lub przy- 
szli duchowni. Program nauczania opracowano 
więc, uwzględniając ich potrzeby. Niebagatelną 
rolę odgrywała w nim znajomość łaciny, 
liturgii i filozofii. W pierwszych 
szkołach uczono także trud- 
nej sztuki przepisywania ko- 
deksów, która wymagała nie 
tylko znajomości pisma, ale 
również wybitnych talentów 
malarskich czy chemicznych (ta- 
jemnice mieszania barwników 
i uzyskiwania trwałych kolorów). 
Wprowadzono także naukę prawa. 
Absolwenci szkół katedralnych — ob- 
darzeni mianem literatów, czyli bieg- 
łych w piśmie — służyli zarówno prężnie 
rozwijającej się strukturze Kościoła, jak 
i państwa. To właśnie oni pełnili na 
dworze niepiśmiennych począt- 
kowo władców funkcje kance- 
laryjne i dyplomatyczne. Oni 
też tworzyli z czasem dworski 
ośrodek kultury, promieniujący 


©. Kopiowaniem ksiąg w skryp- 
torium klasztornym — pracą 
żmudną, a jednocześnie bar- 
dzo odpowiedzialną — zajmo- 
wali się najczęściej dominika- 
nie, zakonnicy najlepiej wy- 
kształceni 


na cały kraj i pozwalający potomkom znakomi- 
tych rodzin na zdobycie odpowiednich dla stanu 
kwalifikacji. Nie była to może edukacja szkolna 

jszym tego słowa znaczeniu, ale w owych 
czasach jedyna i skuteczna. Działalność oświato- 
wą prowadziły również zakony, ucząc okoliczną 
ludność nowych metod uprawy roli, ziołolecznic- 
twa i innych praktycznych umiejętności. 


Szkoły parafialne 


Czas rozbicia dzielnicowego w Polsce był cza- 
sem rozkwitu różnych dziedzin życia, szczególnie 
kultury. Powstała wtedy na terenie całego kraju gęsta 
sieć parafii, a wraz z jej rozwojem wzrosła liczba 


placówek oświatowych. Oprócz szkół katedralnych 
pojawiły się także szkoły niższe — kolegiackie, i ele- 
mentame — parafialne. W trosce o staranne wy- 

chowanie dzieci synody diecezjalne, 
począwszy od schyłku XIII wie- 
ku, nakładały na ple- 


f Ozdobna, 
ręcznie malowana Bi- 
blia nie była przeznaczona 
do powszechnego użytku. 
Jej właścicielem musiał być 
człowiek majętny lub wyso- 
ko postawiony, a świadczą 
o tym zdobne klamry do za- 
mykania woluminu, które 
podobnie jak okładka zosta- 
ły wykonane m.in. ze złota 


banów obowiązek założenia 
szkoły. Wraz z upływem czasu 
patronat nad oświatą parafialną 
przejmowała szlachta. Świeccy fundatorzy zapew- 
niali byt nie tylko nauczycielowi, często także brali 
na swój wikt ubogich, a zarazem zdolnych 
uczniów. Przy bardziej rozbudowanych 
placówkach, w których istniało stanowisko 
rektora, koszty utrzymania szkoły (pensje, 
żywność, opał) rozkładały się na całą, spe- 
cjalnie na ten cel opodatkowaną społecz- 
ność lokalną. Bogate parafie mogły po- 
zwolić sobie na założenie bursy, czyli 
internatu dla chłopców mieszkających 
w dalszych miejscowościach. Dzięki temu 
oświata była dostępna na tym terenie dla 
wszystkich młodzieńców, zarówno pocho- 
dzenia szlacheckiego, jaki i mieszczańskie- 
go oraz chłopskiego. W ubogich 
parafiach trudności finansowe 
odbijały się również na systemie szkolnym. 
Niskie płace nauczycieli powodowały 
częste zmiany kadrowe. W wielu wypad- 
kach przygotowanie merytoryczne pozosta- 
wiało wiele do życzenia. W takich sytuacjach 
chętnie korzystano z pomocy wędrownych ka- 
znodziejów z powołanych do życia w XIII wie- 
ku zakonów dominikanów i franciszkanów. 
Program nauczania dla szkół parafial- 
nych zaproponowany przez IV sobór la- 


e Do ważniejszych przedmiotów 
w szkołach parafialnych należał 
śpiew kościelny. Nauczano go także 
uczniów świeckich 


terański w 1215 roku nie należał do zbyt trudnych 
mogli go realizować nawet absolwenci tych pla- 
cówek. Wymagano podstawowej znajomości łaci- 
ny, śpiewu kościelnego, ministrantury i podstawo- 
wych modlitw. Funkcje elementarzy 
pełniły psałterze. Uznawano, że szko- 
ły owe miały przygotowywać przy- 
szłych duchownych do dalszych stu- 
diów. Był to, rzecz jasna, program teoretycz- 
ny. W praktyce proces nauczania zależał 
w dużej mierze od wiedzy nauczyciela i od 
środowiska, w jakim owa szkoła funkcjo- 
nowała. Niektórzy precepto- 
rzy (nauczyciele, wycho- 
wawcy) nie mogli uczynić 
ze swoich słuchaczy ludzi 
piśmiennych, ponieważ sami 
owej umiejętności nie posiadali. Inni 
natomiast potrafili przekazać głę- 
boką (jak na owe czasy) wiedzę 

i doświadczenie w wielu dziedzinach. 


Renesans XIII wieku 


Pod koniec XIII wieku wzrosły potrzeby in- 
telektualne Polaków. Rozwój struktury Kościo- 
ła, zwiększenie liczby urzędów przy dzielnico- 
wych władcach i ich dworach, początki stanów 
i sądownictwa stanowego, rozkwit handlu - 
wszystko to wymagało nowych umiejętności. 
Kształtująca się powoli świadomość narodowa 
stawiała przed elitą intelektualną coraz to nowe 
wyzwania. Arcybiskup gnieźnieński był inicja- 
torem uchwał synodalnych, które od magistrów 
szkół katedralnych czy klasztornych wymagały 
znajomości języka polskiego. Następowało co- 
raz większe różnicowanie szkół i przedmiotów 
szkolnych. Najmniej zmieniły się wiejskie 
szkoły parafialne, ale i one wprowadzały nowe 
przedmioty, na przykład rachunki potrzebne 
chłopom do gospodarowania. 


fr Nauka w szkole parafialnej wielu ucz- 
niom sprawiała trudności. Niewykazują- 
cym się dostateczną pilnością nakładano 
oślą głowę 


Szkoły w mieście 


Lokacje miast na prawie niemieckim i akcja 
kolonizacyjna zapoczątkowana przez Henryka 
Brodatego na Śląsku, a potem kontynuowana 
przez kolejnych władców, doprowadziły do roz- 
woju gospodarczego miast i specjalizacji ich mie- 
szkańców. Rzemiosło, handel, sądownictwo na 
prawie niemieckim oraz samorząd stawiały przed 
mieszczanami nowe zadania i wymagały nowych 


kwalifikacji. Nie bez trudności — istniała bowiem 
rywalizacja ze szkołami katedralnymi — szkoły 
miejskie rozpoczęły nauczanie ludzi świeckich. 
Edukację zaczynano od fundamentu średnio- 
wiecznej pedagogiki zwanego frivium, to znaczy 
podstaw łacińskiej gramatyki, dialektyki i retory- 
ki. Dla kupców i rzemieślników wprowadzono ra- 
chunki i podstawy astronomii. Przygotowanie do 
pracy kancelaryjnej i naukę prawa przeznaczono 
natomiast dla przyszłych radnych i ławników. Du- 
żą wagę przywiązywano również do nauczania ję- 
zyków narodowych — polskiego i niemieckiego. 
Z czasem przestała jednak wystarczać nauka po- 
bierana w lokalnej szkole. Zamożne rodziny wy- 
syłały swych synów na praktyki do innych miast, 
zatrudniały także prywatnych nauczycieli. 

„W modelu kultury miejskiej późnego średnio- 
wiecza szkoła i student zdają się mieć miejsce 
uprzywilejowane. Ku żakom skierowana jest po- 
kaźna część miejskiej i mieszczańskiej dobroczyn- 
ności: darmowe korzystanie z łaźni, szpital, jał- 
mużny, fundacje burs [...]. Miasto oferowało 
uczniom ubogim możliwość przeżycia i utrzyma- 
nia się w ciągu lat nauki. Legaty testamentowe na- 
uczycieli prawie zawsze kierują się ku pauperes 
scholares; rozporządzenie tyczące pogrzebu, mszy 
pro defunctis (za zmarłych) uwzględniają opłaty 
dla uczniów, którzy swoim śpiewem uświetniają 
uroczystość i nabożeństwo. Szczególne okazje: 
wjazdy dostojników kościelnych i świeckich do 
miasta, którym towarzyszyły solenne procesje, li- 
turgia Wielkiego Tygodnia i oktawy Bożego Naro- 
dzenia, rodzinne śpiewanie matutinum i nieszpo- 
rów wymagały obecności szkolnych chórów, sta- 
nowiąc często podstawę — obok jałmużny utrzy- 
mania się wielu miejskich szkół” — informuje „Kul- 
tura Polski średniowiecznej . 


Szkoły kolegiackie, kate- 
dralne i zakonne 


W szkołach średniowiecz- 
nych teoretycznie obowiązy- 
wał jednolity program nauki 
tzw. siedmiu sztuk wyzwolo- 
nych, podzielony na dwa etapy. 
Pierwszy to trivium. W drugim 
— quadrivium — dochodziła mu- 
zyka, arytmetyka, geometria 


m W wiejskich szkołach pa- 
rafialnych uczyły się dzieci 
wiejskie z rodzin o różnym 
stopniu zamożności. Najbied- 
niejsi uczniowie chodzili do 
szkoły boso 


©. Szacowne mury Collegium Maius w Krakowie uległy 
zniszczeniu w 1492 r. w pożarze dzielnicy uniwersytec- 
kiej. Rok później rozpoczęto wznoszenie nowego bu- 
dynku Akademii — budowa została zakończona w la- 


tach dwudziestych XVI w. 


i astronomia. Wyższe wykształcenie, niezbędne 
dla przyszłych duchownych, zapewniały szkoły 
kolegiackie i katedralne, których specjalizacja do- 
konała się m.in. w wyniku konkurencji ze szkoła- 
mi parafialnymi. Uczyli tam nauczyciele posiada- 


jący co najmniej tytuł bakałarza sztuk, czyli ów- 


czesnego magistra. W XV stuleciu do najlepszych 
szkół katedralnych w Polsce należały: szkoła 
w Gnieźnie, z uprawnieniami studium generale 
(czyli szkoły wyższej), i szkoła w Poznaniu. 
Poza kanonem siedmiu sztuk wyzwolonych 
wykładano tam także prawo kanoniczne 
i teologię, przygotowując w ten sposób 
przyszłych hierarchów kościelnych. Nie 
tylko Kościół korzystał jednak z wiedzy 
absolwentów szkoły gnieźnieńskiej. Także 
rozwijający się aparat zjednoczonego po 
1320 roku (koronacja Władysława I Łokiet- 
ka) państwa potrzebował wykształconych 
prawników i administratorów, stąd duża liczba 
przyszłych wyższych urzędników studiowała 
w Gnieźnie nawet w XV wieku, kiedy otworzyła 
swoje podwoje Akademia Krakowska. 

Do głoszenia słowa Bożego lepiej niż katedral- 
ne czy kolegiackie przygotowywały szkoły kla- 
sztorne. W skryptoriach przepisywano księgi, na 
których później opierała się nauka i dydaktyka. 
Wyspecjalizowane w kaznodziejstwie zakony do- 
minikanów i franciszkanów opracowały własny 
system szkolny. Składał się on z trzech etapów. 
Pierwszy — trivium — prowa- 
dził nauczyciel szkoły przy- 
klasztornej. Następny — quad- 
rivium — musiał być realizo- 
wany w szkole partykularnej 
(wg dzisiejszych pojęć — po- 
nadpodstawowej) przez wy- 
kładowców z tytułami nauko- 
wymi. Trzeci — ostatni — dają- 
cy absolwentom wykształce- 
nie wyższe, obejmował filo- 
zofię i teologię. Na wszyst- 
kich tych etapach ćwiczono 
także niezbędną dla kazno- 
dziejów umiejętność zwaną 
sztuką zapamiętywania. 

W XIII wieku pamięć po- 
zostawała podstawową po- 
mocą naukową, a podstawo- 
wą metodą nauczania nadal 
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był wykład, którego treść słuchacze skrzętnie 
notowali na tabliczkach woskowych wielokrot- 
nego użytku oraz — z czasem — na coraz tańszym 
papierze. W XIV-XV wieku wzrosła liczba ksią- 
żek w obiegu, a tym samym spadła ich cena. Wo- 
luminy pojawiły się poza bibliotekami i skrypto- 
riami klasztornymi. Handlowano nimi na targach 
w większych miastach. Podręczniki zatem stały 
się dostępne nie tylko dla profesorów, ale także 
dla studentów. Po rozpowszechnieniu druku ar- 
tykuł ten całkiem się upowszechnił. 


Akademia Krakowska 


2. połowa XIV wieku była okresem świetno- 
ści Królestwa Polskiego. Reforma administracji 
i sądownictwa oraz kodyfikacja prawa, przepro- 
wadzone przez Kazimierza III Wielkiego, posta- 
wiły przed instytucją państwa nowe zadania, 
które mogła realizować jedynie wykształcona na 
uniwersytetach kadra urzędników. W XIII-XIV 
wieku tylko nieliczni duchowni jeździli na studia 
zagraniczne do Bolonii, Padwy czy Paryża. 
W 1364 roku polski monarcha podjął decyzję 
o założeniu szkoły wyższej w Krakowie, będącej 
drugim — po praskim — uniwersytetem w Europie 
Środkowej. „„Niechże tam będzie nauk przemoż- 
nych perła, aby wydawała męże dojrzałością ra- 
dy znakomite, ozdobą cnót świetne i w różnych 
umiejętnościach biegłe; niechaj otworzy się 
orzeźwiające źródło, a z jego pełni niech czerpią 
wszyscy naukami napoić się pragnący” — napi- 
sano w dyplomie założenia uczelni. Akademia 
Krakowska rozpoczynała swoją działalność 
z pięcioma katedrami prawa (trzema — rzymskie- 
go, dwoma — kanonicznego), dwoma katedrami 
medycyny i jedną katedrą sztuk wyzwolonych. 
Jednak po śmierci Kazimierza III Wielkiego 
uczelnia podupadła, aby odrodzić się kilkadzie- 
siąt lat później za sprawą darowizny królowej Ja- 


© Wbibliotece paryskiego uniwersytetu — Sorbony, 
kształcącego również Polaków, wyznaczony na ty- 
dzień spośród studentów dyżurny bibliotekarz wyda- 
wał kodeksy kolegom. W sobotę miał obowiązek zło- 
żyć przełożonym sprawozdanie o stanie księgozbioru 


m Odsetek osób z tytułem magistra sztuk wy- 
zwolonych uczęszczających na wykłady w Aka- 
demii Krakowskiej kształtował się najkorzyst- 
niej w połowie XV w., co świadczyło o popular- 
ności uczelni. Obniżenie tego procentu w latach 
późniejszych wiązało się z coraz częstszymi wy- 
jazdami Polaków na studia zagraniczne 


dwigi i fundacji Władysława II Jagiełły. Uniwer- 
sytet Jagielloński wzbogacił się o katedrę teologii, 
co związane było z chrystianizacją Litwy po unii 
krewskiej w 1385 roku. 

Studia — rzecz jasna w języku łacińskim — roz- 
poczynano od wydziału atrium (sztuk wyzwolo- 
nych), czyli trivium i quadrivium, którego ukończe- 
nie z tytułem bakałarza dawało możliwość dalszej 
nauki. Zajęcia były dwojakiego rodzaju — wy- 
kłady w Collegium Maius, prowadzone przez 
krakowskich profesorów lub zaproszonych 
gości, i repetytoria w bursach, czyli powtórze- 
nie materiału w formie pytań i odpowiedzi. 
Wszystko to przygotowywało do publicznych 
dysput, porównywalnych z dzisiejszymi egza- 
minami. Absolwent wraz z tytułem magistra 
otrzymywał złoty pierścień i otwartą księgę — 
jako symbol uprawnień wykładowcy. Adepci 
wydziałów prawa, medycyny i teologii koń- 
czyli studia z doktoratem. Po dwóch latach 
praktyki zawodowej i udziale w 20 dysputach 
mogli ubiegać się o profesurę. 

Uniwersytet Jagielloński oprócz pełnienia 
funkcji dydaktycznej odgrywał także trudną do 
przecenienia rolę naukową i kulturalną. Pierw- 
szy rektor, Stanisław ze Skarbimierza — twórca 
pojęcia wojen sprawiedliwych i niesprawiedli- 
wych, uczynił z Akademii Krakowskiej znany 
ośrodek prawa międzynarodowego, a Paweł 
Włodkowic rozpropagował go w Europie. 

Uczelnia wyższa to nie tylko nauka i sprawy 
poważne. To także rozrywki i zabawy młodzieży, 
wynikające ze specyficznego stylu życia i oby- 
czajowości studenckiej. Otrzęsiny, czyli przyj- 
mowanie świeżo upieczonych studentów do spo- 
łeczności uczelnianej, igrce w dzień świętego 
Gawła, obecnie zwane juwenaliami, czy mniej 
lub bardziej dostojne publiczne dysputy stały się 
nieodłącznym elementem krajobrazu Krakowa. 


Nowe czasy 


Renesans i humanizm wprowadziły zamie- 
szanie do jednolitej w gruncie rzeczy struktury 
oświaty w całej łacińskiej Europie. Odkrycie an- 
tyku, rozwój nauk i ich metodologii, fascynacja 
rozumem ludzkim jako najdoskonalszym apa- 
ratem poznania doprowadziły do powstania 
odrębnych systemów szkolnych. Gminy lute- 
rańskie, kalwińskie czy ariańskie musiały powo- 
łać nowe placówki oświatowe dla swoich wier- 
nych. Utrzymane na bardzo wysokim poziomie 
gimnazja — luterańskie w Gdańsku, Elblągu 
i Toruniu, braci czeskich w Lesznie, arian w Ra- 
kowie, kształciły według własnego programu 
nauczania, kładąc duży nacisk na języki narodo- 
we. Nowa rzeczywistość polityczna — rozwój 
parlamentaryzmu, prawo szlachty do udziału we 
władzy monarchii mieszanej wymagały odpo- 
wiedniego przygotowania teoretycznego. Uni- 
wersytet Jagielloński nie bardzo mógł sprostać 
nowym wyzwaniom, dlatego popularne stały się 
wyjazdy na studia zagraniczne (szlachta była 
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f Ilustracja z graduału Jana Olbrachta 
ukazuje próbę chóru żaków. Dwaj kantorzy 
trzymający nuty mieli różne funkcje: jeden 
dbał o czystość muzyki, drugi zaś o brzmie- 
nie śpiewu 


w XVI w. w dobrej kondycji materialnej i mogła 
sobie na to pozwolić). W kraju natomiast po- 
wstawały szkoły półwyższe, na przykład Gim- 
nazjum biskupa Jana Lubrańskiego w Poznaniu 
czy Akademia Zamojska w Zamościu. 


Jezuici 


Prawdziwą rewolucję w dziedzinie oświaty 
wprowadzili przybyli do Polski w 1564 roku je- 
zuici — nowy zakon, mający za zadanie wspoma- 
ganie reformy Kościoła katolickiego. „Celem te- 
go Towarzystwa jest nie tylko oddawać się z po- 
mocą łaski Bożej zbawianiu i doskonaleniu włas- 
nych dusz, ale także z pomocą tejże łaski zba- 
wianiu i doskonaleniu bliźnich” — zapisano 
w jego konstytucji. Jednym ze sposobów wypeł- 
nienia tej misji było szkolnictwo łączące w sobie 
stare i nowe prądy. Towarzystwo Jezuso- 
we w XVII wieku posiadało już kolegia 
na terenie całej Rzeczypospolitej. Nie- 
które z nich zostały przeznaczone dla 
przyszłych duchownych, inne zaś dla lu- 
dzi świeckich. Do szkół tych, cieszących 
się wielką sławą, wstępowali również in- 
nowiercy, często potem przechodzący na 
katolicyzm. Uczono w nich gramatyki 
łacińskiej, retoryki, poetyki, studiowano 


m W bursie, czyli internacie, znajdo- 
wali mieszkanie i opiekę ubożsi stu- 
denci. W dawnej Polsce bursy fundo- 
wali monarchowie lub możni świeccy 
i duchowni, a fundacje te są porówny- 
walne do współczesnych stypendiów 


teksty klasyczne, rozwijano teatralne zdolności 
uczniów. Stosowana do dziś zresztą w procesie 
nauczania metoda „Ćwiczeń duchowych” zało- 
życiela zakonu, świętego Ignacego Loyoli, da- 
wała świetne rezultaty. Podkreślała je surowa 
dyscyplina i nacisk na umiejętności przydatne 
w życiu publicznym. Dwa z kolegiów jezuickich 
dały początek nowym uniwersytetom. W roku 
1578 powstała Akademia Wileńska (późniejszy 
Uniwersytet im. Stefana Batorego), w 1661 roku 
Akademia Lwowska (późniejszy Uniwersytet 
Jana Kazimierza). 

W XVII wieku do grona zakonów uczących 
dołączyli także pijarzy. Z nimi też wiąże się po- 
czątek następnej znaczącej reformy szkolnic- 
twa, przeprowadzonej już po kasacji zakonu je- 
zuitów (1773) pod patronatem Komisji Eduka- 
cji Narodowej. 


Edukacja kobiet 


Z dobrodziejstw zaprezentowanego systemu 
szkolnego dawnej Polski mogli korzystać jedy- 
nie mężczyźni. Nie znaczy to jednak, że kobiety 
nie otrzymywały żadnego wykształcenia. Córki 
książąt, możnych, a potem szlachty czy nawet 
mieszczan często pobierały edukację w szkołach 
klasztorów żeńskich, nawet jeśli miały pozostać 
osobami świeckimi. Z biegiem czasu coraz czę- 
ściej w bogatszych dworach szlacheckich zatrud- 
niano guwernantki lub guwernerów, uczących 
przede wszystkim języków obcych — łaciny, wło- 
skiego, później francuskiego, a także rysunku, 
haftu itp., czyli umiejętności przystojnych nie- 
wieście. Do prowadzenia domu przyszła żona 
i matka — bez względu na pochodzenie czy ma- 
jątek — sposobiła się przez całą młodość, zdoby- 
wając doświadczenia praktyczne. 

Jaki zasięg miało szkolnictwo w dawnej Pol- 
sce, można się przekonać, czytając relację posła 
francuskiego Karola Ogiera, który podróżował 
po Polsce w latach 1635-1636. „Było to dla 
mnie wygodne, albowiem biedny bednarz, 
który znał łacinę, ugościł mnie w swej komorze 
na czystej pościeli”. Spostrzeżenie to potwier- 
dza historyk współczesny A.W. Mikołajczyk 
w książce „Łacina w kulturze polskiej”, pisząc: 
„W istocie łacina rozbrzmiewała prawie wszę- 
dzie — na dworze królewskim i dworach ma- 
gnackich, w jezuickim kolegium i na konwikto- 
wej scenie, w kościele, na sejmikach i na sej- 
mie... Szlachta demonstrowała w ten sposób 
przynależność do łacińskiej cywilizacji, wier- 
ność wobec rzymskokatolickiej wiary”. 


Literatura czy nauka? 


To, że historia jest nauczycielką życia, wiedzieli już nasi przodkowie. Czer- 
pali z dziejów wzorce osobowe, przykłady do naśladowania czy wyjaśnienia 
tajemnic teraźniejszości. Przeczuwali także ogromne możliwości tej dzie- 
dziny w walce o rząd dusz czy świadomość następców. Dzieła historyczne 
w postaci kronik oraz żywotów świętych, wojowników lub monarchów są 
najstarszymi zabytkami piśmienniczymi. Literatura czy nauka? Czy odpo- 
wiedź na to pytanie zmieni odbiór owych tekstów? 


pów ft 


awni Polacy lubowali się w swej 
D historii. Jej znajomość nie- 

zbędna była do działań pu- 
blicznych. Pozwalała tworzyć i szano- 
wać własną tożsamość. Kazała poszu- 
kiwać korzeni i gniazd rodowych. Infor- 
macji dostarczały zarówno domowe archi- 
wa, pamięć starszych, jak i utwory dziejopisów. 


Gall Anonim 


Pierwszy rodzimy kronikarz pozostaje osobą 
niezwykle tajemniczą. Nie wiadomo nawet, skąd 
przybył. Na temat jego pochodzenia wysuwano 
różne hipotezy, z których dwie trwale zagościły 
w polskiej nauce. Pierwsza — starsza — utrzymywa- 
ła, że dziejopis wywodził się z francuskiego kręgu 
kulturowego. Z tego powodu nazwano go Gallem 
nieznanego imienia, dodając przydomek Anonim. 
Drugi pogląd upatrywał korzeni kronikarza w kul- 
turze węgierskiej. Jest bowiem możliwe, iż przy- 
był do Polski w orszaku Bolesława III Krzywo- 
ustego, kiedy książę wracał z pokutnej pielgrzymki 


© Ówczesne dzieła (m.in. 
kronika Galla Anonima) 
krążyły w rękopisach, dla- 
tego tak wielką wagę przy- 
wiązywano do kaligrafii. 
Sztywnym kryteriom pod- 
legały także zasady skra- 
cania wyrazów, co było 
niezbędne dla zaoszczę- 
dzenia czasu kopistów 


do klasztoru Świętego Idzie- 
go w Samogyvar. Z owych 
dwóch poglądów wyniknę- 
ła hipoteza trzecia. Według 
niej Gall był benedyktynem 
z prowansalskiego opactwa 
St Gilles. Po pobycie na Wę- 
grzech w klasztorze Święte- 
go Idziego zamieszkał na 
dworze polskim. Trudno 
określić dokładnie moment 
przybycia kronikarza do 
państwa Piastów. Niewątpli- 
wie mieszkał tam w latach 
1112-1116. To jest bowiem 
czas powstania kroniki. Nie- 
zależnie jednak od wszyst- 
kiego, pewne wydaje się je- 
dynie to, że Gall nie był Po- 
lakiem. On sam o sobie pi- 
sał: „Pragnę przede wszyst- 
kim, byście to wiedzieli, bra- 


4  Podkreślaną przez Galla Anonima war- 
tość stanowiła suwerenność państwa pol- 
skiego i dynastii. Za jej symbol kronikarz 
uznał własną monetę panującego i jego pie- 
częć (od lewej: denar Bolesława I Chrobre- 
go, denar Bolesława III Krzywoustego i pie- 
częć Władysława I Hermana) 


cia najmilsi, iż nie dlatego podjąłem się tak wiel- 
kiego dzieła, aby w ten sposób puszyć się swoją 
skromną osobą, albo by chlubić się ojczyzną mą 
lub rodzicami, kiedy jestem wśród was obcym 
pielgrzymem, lecz aby jakiś owoc mej pracy za- 
brać ze sobą do miejsca moich ślubów zakon- 
nych”. Dzieło Galla Anonima, powstałe na dworze 


Bolesława III Krzywoustego, poświę- 
cone zostało głównie osobie księcia 
i jego cnotom. „Uznaliśmy za rzecz 
wartą trudu niektóre czyny książąt pol- 
skich opisać raczej skromnym naszym 
piórem ze względu na pewnego chwa- 
lebnego i zwycięskiego księcia imie- 
niem Bolesław niźli nic w ogóle z god- 
nych uwagi zdarzeń nie zachowywać 
dla potomności”. Gall z sympatią pisał 
o swojej przybranej ojczyźnie. „Kraj to 
[bowiem] choć otoczony przez tyle lu- 
dów chrześcijańskich i pogańskich 
i wielokrotnie napadany przez wszyst- 
kich naraz i każdego z osobna, nigdy 
przecież nie został przez nikogo ujarz- 
miony w zupełności. 

Do suwerenności państwa, a za- 
tem dynastii, autor przywiązywał 
ogromną wagę. Szczególną estymą 
darzył Bolesława I Chrobrego — twór- 
cę potęgi królestwa. 

Tekst składa się z trzech części. 
Pierwsza to historia od Piasta Oracza 
po Władysława I Hermana. Wiado- 
mości o tamtych czasach Gall czerpał 
z tradycji ustnej, zachowanej na dwo- 
rze. Dzieje owe przedstawił, jak się 
wydaje, rzetelnie według ówczesnej 
wiedzy. Cudowne wydarzenia zwią- 
zane z przyjęciem chrztu przez Mie- 
szka I podkreślają tylko wagę tego 
faktu. Autorowi kroniki nie sposób 
zarzucić fałszu. Można jedynie nie 
zgadzać się z jego interpretacjami 
czy denerwować na przemilczenia. 
Następne części opowiadają już 
o czasach Bolesława III Krzywouste- 
go — druga o jego latach młodości, 
trzecia — o władcy. Jeśli chodzi o te 
dwie części, to autor mógł uzyskać 
relacje od bezpośrednich obserwato- 
rów, a nawet czerpać wiedzę z włas- 
nych doświadczeń. Całość przypomi- 
nająca gatunek zwany na Zachodzie 
res gestas („dzieje ”) jest z pogranicza 
historii i literatury. Walorów arty- 
stycznych dodaje jej również bardzo 
elegancki język — oczywiście łacina. 
Informacje o konkretnych wydarze- 
niach przeplatają się z barwnymi opi- 
sami bitew, mowami bohaterów czy 
patetycznymi pieśniami żałobnymi. 
Utwór ma zatem charakter poema- 
tu epickiego, napisanego na cześć 
i chwałę księcia, a tym samym na 
cześć i chwałę państwa polskiego, 
wtedy bowiem pojęcia te były tożsa- 
me. Kronika — powstała być może na 
zamówienie monarchy — jest bezcen- 
nym źródłem informacji dla history- 
ków. Wydana drukiem pierwszy raz 
w XVIII wieku, osobom wykształco- 
nym znana była wcześniej z odpisów. 


Błogosławiony Wincenty 


Następny fundamentalny zabytek 
piśmiennictwa polskiego to „Kronika 
polska” (zwana „Magistri Vincenti 
Chronica Polonorum”) mistrza Win- 


centego zwanego Kadłubkiem. O jej 
autorze istnieje znacznie więcej infor- 
macji niż o Gallu Anonimie, choć i ten 
życiorys ma swoje sekrety. Jednym 
z nich jest pochodzenie twórcy. Praw- 
dopodobnie Wincenty zawdzięcza 
swój przydomek imieniu ojca lub na- 
zwie ojcowizny. Znane są jego dobra 
rodowe, ponieważ zapisał je opactwu 
cystersów w Jędrzejowie. Można stąd 
wnosić, że urodził się w majętnej ro- 
dzinie, a stało się to po 1150 lub oko- 
ło 1160 roku. Kształcił się w katedral- 
nej szkole krakowskiej, w której po- 
tem nauczał, a także na uniwersyte- 
tach francuskim i włoskich. Około 
1177 roku rozpoczął służbę publiczną 
na dworze książęcym, należąc do Ścis- 
łego otoczenia biskupa krakowskiego 
Getki, a potem Kazimierza II Spra- 
wiedliwego. Po śmierci władcy w ro- 
ku 1194 odsunął się od polityki, 
a w 1208 roku został wybrany bisku- 
pem krakowskim. Po dziesięciu latach 
z niewiadomych powodów opuścił 
stolicę diecezji i osiadł w opactwie cy- 
stersów w Jędrzejowie. Tam spędził 
resztę życia, nie wiadomo, czy jako 
mnich, czy też jako rezydent. Zmarł 
w opinii świętości w 1223 roku. 
W 1764 roku papież Klemens XIII 
ogłosił go błogosławionym. 

Mistrz Wincenty nale- 
żał niewątpliwie do eli- 
ty intelektualnej swojej 
epoki. Jego dzieło to 
utwór trudny i wielo- 
wątkowy. Napisane do- 
skonałą łaciną, składa się 
z czterech ksiąg, ukończo- 
nych przed 1205 rokiem. 
Trzy pierwsze księgi (utrzy- 
mane w formie dialogu mię- 
dzy autentycznymi postacia- 
mi, biskupem krakowskim 
Mateuszem i arcybiskupem 
gnieźnieńskim Janem) obej- 
mują historię Polski do roku 
1112. W przeciwieństwie do 
Galla Anonima mistrz Wincenty 
rozbudował wersję naszych 
pradziejów i przytoczył poda- 
nia o Kraku, Wandzie, Pompiliuszu 
i Aleksandrze III Wielkim, chcąc tym 
samym wpleść historię Polski w dzieje 
powszechne. W czwartej części narrato- 
rem jest sam autor. Opowiada on o wy- 
darzeniach na dworze krakowskim za 
panowania dwóch Piastów — Kazimie- 
rza Il nazwanego właśnie przez Kadłub- 
ka Sprawiedliwym, oraz jego brata i ad- 
wersarza Mieszka III Starego. Dzieło 
doprowadzone zostało do 1202 roku. 
Trudno dziś rozstrzygnąć, czy reszta za- 
ginęła, czy też nie została napisana. 

Myśl przewodnia autora skupiła się 
wokół państwa, które winno być rzeczą 
publiczną, rządzoną zgodnie z prawem 
przez legalnych władców i bronioną 
przez obywateli — patriotów. Drugim 
bardzo ważnym wątkiem kroniki jest 


© Nie zachował się 
żaden prawdziwy wize- 

runek Wincentego Ka- 
dłubka. Powszechnie zna- 
ny jest portret namalowa- 
ny przez Jana Matejkę 


chrześcijaństwo i rola Kościo- 
ła w kształtowaniu Polski pia- 
stowskiej. Obie tezy odegrały 
ważną propagandową rolę 

w procesie jednoczenia państwa 
polskiego po rozbiciu dzielnico- 
wym. Swe koncepcje etyczne i wy- 
chowawcze autor ukazał przez 
wzorce i antywzorce osobowe — 
szczególnie charakterystyki panu- 
jących. Źródła informacji Kadłubka 
były różnorodne: począwszy od Starego 
Testamentu i ojców Kościoła, poprzez 
filozofów starożytnych i średniowiecznych, kroni- 
kę Galla, do tradycji ustnej i relacji świad- 
ków wydarzeń. Język „poważny i gór- 
nolotny” został — jak stwierdził autor 
— dostosowany do poważnej materii 
dzieła. Dzieło mistrza Wincentego, 
wydane pierwszy raz w odpisach rę- 
kopiśmiennych w XV wieku stało się 
popularnym podręcznikiem uniwersy- 
teckim. Pierwsze drukowane wydanie 
kroniki ukazało się w 1612 roku. Jako 
źródło historyczne zostało odsądzone od czci 
i wiary — obecnie wraca na należne sobie wysokie 
miejsce. 


Jan Długosz 


Za pierwszego historyka z krwi i kości został 
uznany Jan Długosz. Urodzony w 1415 roku 


© Na kartach kroniki Win- 
centego Kadłubka znalazły się 
nie tylko opisy walk prowa- 
dzonych przez władców Pol- 
ski. Kronikarz opisuje także 
m.in. wybuch wojny między 
cesarzem niemieckim Henry- 
kiem V a królem węgierskim 
Kolomanem I, który zwrócił 
się do Bolesława III Krzywo- 
ustego o pomoc. Na margine- 
sach zaznaczone są uwagi ów- 
czesnych czytelników 


w niezamożnej rodzinie szla- 
checkiej obrał stan duchowny. 
Studiował w Akademii Kra- 
kowskiej w najlepszych latach 
jej rozkwitu. Wstąpił potem na 
służbę do biskupa krakowskie- 
go, a następnie kardynała Zbi- 
gniewa Oleśnickiego — jednego 
z najbardziej wpływowych po- 
lityków polskich owej doby. Ma- 
jąc osiemnaście lat, został sekre- 
tarzem i kanclerzem Oleśnic- 
kiego. Z racji tych funkcji ucze- 
stniczył w życiu publicznym. 
Często wyjeżdżał z poselstwem 
na obce dwory. Jako współpra- 
cownik Oleśnickiego — przeciw- 
nika silnej władzy królewskiej 
— popadł w konflikt z królem Kazimierzem IV 
Jagiellończykiem. Po śmierci swego protektora 
w 1455 roku zbliżył się jednak do króla. Od 1467 ro- 
ku był na dworze królewskim wychowawcą na- 
stępców tronu. W 1480 roku w dowód wdzięczno- 
ści za zasługi został mianowany przez monar- 
chę arcybiskupem lwowskim. Nie doczekał jed- 
nak papieskiego potwierdzenia owej nominacji, 
zmarł bowiem kilka tygodni później. 

Jan Długosz pozostawił po sobie bardzo wiele 
prac, wśród nich monumentalną syntezę historii 
Polski w 12 księgach spisaną po łacinie. Poświęcił 
jej dwadzieścia pięć lat życia, ostatnie zapiski dato- 
wane są na 1480 rok — rok śmierci autora. „Histo- 
riae Polonicae” (1455-1480), zwana też „Annales 
seu cronicae incliti Regni Poloniae” — „Roczniki 
czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego” rozpo- 
czynają się od opisu kraju i jego najwcześniejszych 
dziejów. Każda niegdyś polska ziemia znalazła 
w nich swoje miejsce. Poza opowieścią o wydarze- 
niach autor zajął się obyczajowością, kulturą i go- 
spodarką Polaków. Ważną rolę odgrywa- 
ją w kronice sprawy Kościoła i religii. 

Dużo uwagi poświęcił Długosz oce- 
nie poszczególnych władców i do- 
stojników, kreując wyraźne modele 
osobowe. 


© Na awersie denara widnieją 
postacie dwóch panujących w cza- 
sach Wincentego Kadłubka: Miesz- 
ka III Starego i Kazimierza II Sprawiedli- 
wego. Ten ostatni stał się jednym z głównych 
bohaterów kroniki mistrza Wincentego 


Jedyna, jak dotąd, w dziejach Polski synteza 
miała spełnić trzy zadania. Po pierwsze, przyczy- 
nić się do poznania i rozpowszechnić wiedzę 
o czynach przodków, które zatarły się w pamięci 
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świadczy o tym, że Jan Długosz rzeczy- 
ie korzystał z licznych źródeł histo- 
rycznych przy pisaniu swojej kroniki. 
Na marginesach kodeksu widać bowiem 
skreślone jego ręką glosy, czyli uwagi na- 
suwające się mu podczas czytania 


współczesnych. Po drugie, wychować Po- 
laków na dobrych obywateli, budząc świa- 
domość narodową i patriotyczną. Po trze- 
cie, przekazać panującym zasady rządze- 
nia. Trudno przecenić znaczenie dzieła Ja- 
na Długosza. Korzystając ze wszystkich 
dostępnych źródeł (zarówno tradycji ust- 
nej, jak i przekazów pisemnych) polskich 
i obcych, zapoczątkował on dziedzinę 
zwaną metodologią historii. Zebrany ma- 
teriał poddał drobiazgowej krytyce, ustala- 
jąc jego autentyczność. Nie czynił wstęp- 
nych założeń, nie pisał hagiografii. Prag- 
nął jedynie odtworzyć prawdę, na ile po- 
zwalał na to stan wiedzy. „Nikt nie może 
gniewać się o to, jeżeli sprawiedliwie czy- 
jeś obyczaje, działanie i zbrodnie odkryję, 
idąc za prawdą historyczną” — oświadczył. 
Nawet królom czynił wyrzuty, jeśli uznał 
ich postępowanie za naganne. Taka posta- 
wa jednak nie znalazła uznania w oczach moż- 
nych tego świata. Kroniki Długosza zostały zlek- 
ceważone. Zainteresowano się nimi pół wieku 
później, nie na tyle wszakże, by wydać je dru- 
kiem. Część „Roczników...” została wydana w la- 
tach 1614-1615 jako „Historia Polonica”, całość 
zaś dopiero w latach 1701-1702 jako „Historiae 
Polonicae libri XIV”. Do tego czasu dzieło krążyło 


© 0 Dzieło Jana Długosza „Annales seu 
cronicae incliti Regni Poloniae” krążyło w rę- 
kopisie kilka wieków. Powszechnie ceniono je 
nie tylko w Polsce, ale także w Europie 


© Kronika Jana Długosza cieszyła 
się przez wieki wielką popularno- 
ścią wśród Polaków interesujących 
się historią swego kraju. Należał do 
nich zapewne Jan Matejko — wed- 
ług tekstu Długosza namalował 
„Chrzest Litwy w 1387 r.” 


w odpisach, a następcy czynili z niego 
wyciągi i skróty. 


Marcin Kromer 


Nowa synteza historii Polski uka- 
zała się kilkadziesiąt lat po pierwszej, 
a jej autorem był również duchowny 
— późniejszy biskup warmiński Mar- 
cin Kromer. Urodził się w 1512 roku 
jako syn mieszczanina z Biecza. Stu- 
diował w Akademii Krakowskiej i na 
uniwersytecie w Bolonii we Wło- 
szech. Solidne wykształcenie pozwo- 
liło mu podjąć pracę w kancelarii 
Zygmunta I Starego. Od 1545 roku 
pełnił funkcję sekretarza króla, a na- 
stępnie jego syna Zygmunta II Augu- 
sta. Posłował także na obce dwory. 
Przyjaźnił się z kardynałem Stanisła- 
wem Hozjuszem — jedną z najwybit- 
niejszych postaci Kościoła polskie- 
go. Po śmierci Hozjusza (1579) prze- 
jął godność ordynariusza diecezji 
warmińskiej. Zmarł w 1589 roku. 

Dzieło Kromera ma trochę inny 
rodowód niż omawiane wcześniej 
kroniki. Inspiracja wyszła bowiem 
z najwyższych kręgów rządzących — 
od króla Zygmunta II Augusta i jego 
kanclerzy. Związana była z ówczes- 
nym programem politycznym monar- 
chy, który rację państwa chciał wi- 
dzieć ponad partykularnymi interesa- 
mi zarówno terytorialnymi, jak i spo- 
łecznymi. Potrzeba rozpropagowania 
owej idei legła u podłoża powstania 
utworu. Kromer uzyskał dostęp do 
archiwum skarbca koronnego, za- 
głębił się w lekturze „Roczników...” 
Długosza. Zainteresowani jego pracą 
myśliciele renesansowi przesyłali mu 
liczne dokumenty. W ten sposób wie- 
dza źródłowa, dokonania poprzedni- 
ków oraz idea udoskonalenia pań- 
stwa złożyły się na imponujący efekt. 
„Zamiarem autora było [...] istnienie 
dzieła co się zowie artystycznego, sta- 
nowiącego swego rodzaju prozaiczną 
epopeję sławiącą wspaniałość pań- 
stwa polskiego, szczególnie Jagiel- 
lońskiego” — napisał znany historyk li- 
teratury Stefan Zabłocki. 
Można dodać — zamiarem ze 
wszech miar udanym. 

W 1555 roku w Bazylei 
po raz pierwszy została wy- 
dana po łacinie książka „De 
origine et rebus gestis Polo- 
norum...”, przełożona na ję- 
zyk polski przez Marcina 
Błażewskiego „O sprawach, 
dziejach i wszystkich in- 


szych potocznościach koronnych pol- 
skich...” 1611). Utwór opowiadał o hi- 
storii rodzimej od czasów legendar- 
nych po rok 1506. Wzbudził tyleż kry- 
tycznych, co entuzjastycznych opinii. 
Szczególnie kontrowersyjna wydała 
się interpretacja roli szlachty. Mimo 
licznych zarzutów dzieło cieszyło się 
taką popularnością, że w wersji łaciń- 
skiej wydano je w owym stuleciu jesz- 
cze trzykrotnie. Kiedy ukazało się w ję- 
zyku ojczystym, autor zdobył ogrom- 
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ne uznanie. W 1579 roku sejm war- 
szawski uhonorował Marcina Krome- 
ra publicznym hołdem i pochwałą. Au- 
tor zyskał także rozgłos międzynaro- 
dowy. Mimo to sława Kromera trwała 
krótko. Następne pokolenia history- 
ków odrzuciły bowiem jego wizję, 
skłaniając się raczej ku Długoszowi. 


Adam Naruszewicz 


Ostatnia synteza, która powstała 
w I Rzeczypospolitej, wyszła spod 
pióra Adama Naruszewicza. „Przyoble- 
kała się w ciało w okresie żywych dą- 
żeń zmierzających do przebudowy 
struktury gospodarczej i społecznej 
Polski, w momencie [...] dokonującej 
się zmiany ustroju politycznego pań- 
stwa, wzmagającego się natężenia no- 
wego prądu kulturalnego — oświecenia” 
— napisał znawca przedmiotu, historyk 
Henryk Barycz. Jej autor, urodzony 
w 1733 roku w Janowie Podlaskim, po- 
chodził z możnej rodziny o dawno 
przebrzmiałej świetności. W 1748 roku 
wstąpił do zakonu Towarzystwa Jezu- 
sowego (jezuitów), które zapewniło mu 
gruntowne wykształcenie w Akademii 
Wileńskiej i na uniwersytetach francu- 
skich. Był jednym z bliskich współpra- 


e Do ostatniego utworu Kromera 
„Historyja prawdziwa o przygodzie 
żałosnej książęcia finlandzkiego Jana 
i królewny polskiej Katarzyny” mapę 
basenu Morza Bałtyckiego sporządził 
Magnus Olaus — szwedzki kartograf 
i humanista mieszkający od 1529 r. 
w Gdańsku 


cowników króla Stanisława Augusta Po- 
niatowskiego — nadwornym poetą i propa- 
gatorem reform oświeceniowych, co czynił 
na łamach redagowanej przez siebie gaze- 
ty „Zabawy Przyjemne i Pożyteczne” 
(1771-1777). Po rozwiązaniu zakonu jezu- 
itów został mianowany biskupem smoleń- 
skim (od 1788 r.), a potem łuckim (od 1790 r.). 
Pełnił także funkcję sekretarza Rady Nieu- 
stającej (1781-1786). Wycofał się z życia 
politycznego, gdy król przystąpił do targo- 
wicy. Zmarł w 1796 roku. 

Dzieło Adama Naruszewicza powstało na zle- 
cenie monarchy jako element programu reform 
politycznych. Stąd też bardzo 
mocno została wyeksponowana 
koncepcja silnej władzy królew- 
skiej, która stanowiła niezbędny 
warunek dla istnienia suwerenne- 
go państwa. Wzorem do naślado- 
wania dla władców oświecenio- 
wych był według autora Kazi- 
mierz III Wielki. Monumentalna 
w zamiarach praca pt. „Historia 
narodu polskiego” obejmowała 
dzieje Polski do 1386 roku i zosta- 
ła wydana w siedmiu tomach. Stu- 
dia na uniwersytetach francuskich 
pozwoliły Naruszewiczowi zapo- 
znać się z obowiązującą w nauce 
historycznej nową metodą badaw- 
czą, jaką była krytyka źródeł 
i podejście przyczynowo-skutko- 


m Adam Naruszewicz — du- 
chowny i historyk, został przed- 
stawiony na portrecie z typowy- 
mi dla oświecenia atrybutami: 
pióro wskazuje na profesję pi- 
sarską, a strój zdobiony liczny- 
mi orderami świadczy o zasłu- 
gach dla króla i ojczyzny 


© Humanista i historiograf Marcin Kro- 
mer pochodził ze spolszczonej niemieckiej 
rodziny patrycjuszowskiej. Jego portret ja- 
ko biskupa warmińskiego pochodzi z końca 
XVI w., można mieć więc pewność, że dość 
wiernie przedstawia portretowanego 


we do procesu dziejowego. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w mniej doskonałej formie metody owe 
znano również wcześniej. Nowość natomiast sta- 
nowiło umieszczenie w przypisach zagadnień 
z dziedziny ekonomii i socjologii. 


Literatura czy historia? 


To wyrywkowe omówienie dziejopisarstwa 
staropolskiego oczywiście nie wyczerpuje tema- 
tu. Nie należy wnosić z tego, że lista polskich hi- 
storyków była tak uboga. Poza ramami tego teks- 
tu znalazło się bowiem wielu autorów, m.in. z te- 
go względu, iż prace ich trudno nazwać synteza- 
mi. Warto tu wymienić m.in. Janka z Czarnkowa 

kronikarza Kazimierza III Wielkiego, Marcina 
Bielskiego — XVI-wiecznego autora „Kroniki 
wszystkiego świata... , Macieja Stryjkowskiego, 
Marcina z Miechowa, Aleksandra Gwagnina — 
piewcę sarmacji i Rzeczypospolitej Obojga Na- 
rodów. Dzieło każdego z nich zawierało w sobie 
element naukowy i literacki. Każda z tych prac 
historycznych przedstawiała zwartą i spójną 
koncepcję dziejów opowiedzianą pięknym języ- 
kiem. Każda wreszcie zbudowana była zgodnie 
z ówczesnymi arkanami sztuki historycznej. 
A zatem literatura czy nauka? Zapewne i jedno, 
i drugie. Czy współcześni posiadaliby takie 
umiejętności, gdyby nie wiedza poprzedników? 
Już Arystoteles stwierdził, że „[różnica między 
historykiem a poetą] polega raczej na tym, że je- 
den opowiada o tym, co się rzeczywiście stało, 
a drugi, co się mogło było stać. Dlatego też poe- 
zja jest filozoficzniejsza i głębsza od historii, bo 
przedstawia więcej to, co jest ogólne, a historia, 
co jest szczegółowe, indywidualne”. 


Kościół katolicki w Polsce w XIX wieku 


Poddana władzy mocarstw zaborczych społeczność polska mogła zachować 
swą tożsamość lub poddać się procesom wynaradawiania. Gdy zabrakło 
państwa, jego funkcję przejął w pewnych dziedzinach Kościół katolicki, 
który był postrzegany jako ostoja polskości. Pozwalał on na kultywowanie 
tradycji narodowych, z jego doktryny czerpano wiarę w zmartwychwstanie 
Polski. „To dzięki swej autentycznej religijności Polacy — naród bez pań- 
stwa — porozumiewali się ze sobą [...], a nieraz niejako językiem religii — 
nawoływali się i przekonywali do wspólnej walki o niepodległość” — pisała 
Antonina Kłoskowska w książce „Kultury narodowe u korzeni”. 


spólnym celem prawosławnej Rosji, 
W protestanckich Prus i katolickiej Au- 
strii było przerwanie związków no- 
wych poddanych ze strukturami kojarzonymi 
z byłym państwem polskim, w tym ze strukturą 
Kościoła katolickiego. Podział terytorialny ziem 
Rzeczypospolitej między trzech zaborców spo- 
wodował rozbicie rozwijającej się od wieków 
organizacji kościelnej. Zaistniała zatem koniecz- 
ność zmian w granicach diecezji. Z tego powodu 
w 1796 roku ustanowiono nowe biskupstwa w War- 
szawie i Wigrach (co miało na celu osłabienie ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej, a tym samym zakłóce- 
nie jedności Kościoła polskiego), a także w Gali- 
cji, w Kielcach i Lublinie. Kolejne zmiany admi- 
nistracyjne spowodowane powstaniem Księstwa 
Warszawskiego, a potem Królestwa Polskiego 
wywołały dalsze konsekwencje dla Kościoła ka- 
tolickiego. W 1818 roku Warszawa została pod- 
niesiona do rangi arcybiskupstwa. Podporządko- 
wano jej diecezje: podlaską, krakowską (choć 
Kraków był wolnym miastem), lubelską, płocką, 
sandomierską, augustowską (zwaną także sejneń- 
ską) zamiast zlikwidowanego biskupstwa wigier- 
skiego. Tym samym brewe (dokument papieski 
w jęz. łacińskim, o mniej uroczystym charakterze 
niż bulla) papież Pius VII nadał metropolicie war- 
szawskiemu tytuł prymasa Polski, lecz „arcybi- 
skupi warszawscy z tego tytułu nie otrzymali żad- 
nej jurysdykcji, żadnych prerogatyw i żadnego 
autorytetu, jak tylko te, które płyną z godności 
metropolitalnej” — jak napisano w dokumencie. 
Unia personalna między odmiennymi ustro- 
jowo Królestwem Polskim a Rosją miała po- 
ważne konsekwencje również dla Kościoła. Car 
Aleksander I Romanow, gwarantując w nadanej 
przez siebie konstytucji wolność wyznania i to- 
lerancję religijną, podporządkował swojemu 
urzędowi instytucję Kościoła katolickiego — na- 
dał sobie prawo mianowania biskupów oraz in- 
nych dostojników kościelnych. Kontroli pań- 
stwa poddano także seminaria duchowne; kan- 
dydaci mogli wstępować do zakonów męskich 
jedynie za przyzwoleniem władz świeckich. 
Wszystkie te restrykcje zostały znacznie zao- 
strzone po powstaniu listopadowym. „Elementy 
katolickie stanowiły tak mocny fundament po- 
wstania, że nawet dowództwo jego ostentacyjnie 
przekształciło powstanie w wojnę religijną. Im 
bardziej powstanie okazywało się beznadziejne, 
tym bardziej przywódcy czynili dlań główny 
punkt oparcia w Kościele do tego stopnia, że ca- 
rat po raz pierwszy stwierdził ścisły związek 
między katolicyzmem a polskością, a tym sa- 
mym niebezpieczeństwo dla Rosji, jakie jej gro- 


fr Aleksander I Romanow w pierwszych la- 
tach panowania w Królestwie Polskim ucho- 
dził za zwolennika liberalizmu, choć zagwa- 
rantowane konstytucją prawa wolności i tole- 
rancji religijnej pozostawały jedynie na papie- 
rze. Jego stosunek do Kościoła katolickiego 
i unickiego był niechętny, uważał je bowiem 
słusznie za ostoję tożsamości narodowej 


ziło ze strony Kościoła katolickiego” — napisał 
jeden z historyków niemieckich. Episkopat — 
oprócz biskupa podlaskiego Jana Gutkowskiego 
— poparł powstanie, m.in. podpisując akt detroni- 
zacji cara. Przekazał także na cele wojskowe 
część uposażenia diecezji. Wydawał listy paster- 
skie i prowadził publiczne modły w intencji 
zmartwychwstania ojczyzny. Do akcji powstań- 
czej włączyło się niższe duchowieństwo, głów- 
nie starając się przekonać chłopów do zrywu nie- 
podległościowego, a także zakony, zwłaszcza pi- 
jarów, bernardynów, kapucynów i karmelitów. 
Około 360 księży znalazło się w szeregach wal- 
czących. Stanowisko Stolicy Apostolskiej nie 
ułatwiało polskiemu duchowieństwu zadania. 
Grzegorz XVI, który sam doświadczył zła rewo- 
lucji i kojarzył ją jedynie z myślą liberalną, wy- 
dał encyklikę potępiającą powstanie. Mimo to 
utrzymywał kontakt z rządem powstańczym 
i obiecywał podjęcie mediacji. 

Represje popowstaniowe mocno dotknęły 
Kościół. Dwóch biskupów pozbawiono diecezji. 
Księża i zakonnicy — uczestnicy powstania, zo- 
stali wywiezieni na Syberię lub zamknięci 
w klasztorach. Kandydaci do stanu duchownego 


musieli przedstawić zaświadczenie, że nie brali 
udziału w zrywie niepodległościowym. Za prze- 
stępstwo uznano przejście z prawosławia na ka- 
tolicyzm. Unieważniono także małżeństwa mie- 
szane, zawarte w obecności katolickiego du- 
chownego. Polskie sieroty wywożono w głąb 
Rosji i poddawano rusyfikacji, m.in. przez wy- 
chowanie w wierze prawosławnej. Car Mikołaj I 
Romanow (panujący od 1825) nie spieszył się 
z nominacjami na wakujące biskupstwa, tak 
więc wierni długie lata pozbawieni byli duszpa- 
sterzy. W 1837 roku metropolicie warszawskie- 
mu zabronił używania tytułu prymasa, dążąc do 
zjednoczenia Kościoła w Polsce i Rosji. 


Na Ziemiach Zabranych 


Kościół katolicki na ziemiach zabranych od 
początku był w dużo gorszej sytuacji. Uważany 
za obce wyznanie, jeszcze przed powstaniem 
poddawany był szykanom. Mikołaj I Romanow 
starał się Kościół katolicki podporządkować in- 
teresom Rosji, z którymi utożsamiał interesy 
prawosławia. Nic więc dziwnego, że represje 
popowstaniowe dotknęły duchowieństwo i wier- 
nych na terenie cesarstwa dużo mocniej niż 
w Królestwie Polskim. Taktyka niezapełniania 
wakatów, zalecana przed 1830 rokiem, po roku 
1831 stała się posunięciem rutynowym. Nomi- 
nowani duchowni natomiast nie byli wybitnymi 
osobowościami. Decydował o tym podeszły 
wiek elektów lub słabości charakterów. Z tych 
samych powodów skrócono czas nauki w semi- 
nariach duchownych, a o programie nauczania 
i doborze kadry decydowały władze świeckie. 
Sytuację Kościoła pogorszył wybuch powstania 
listopadowego, w którym brało udział około 80 
kapłanów z Litwy. Represje popowstaniowe 
były o wiele surowsze niż w Królestwie Pol- 
skim. Księży karano śmiercią lub zesłaniem. 
Szkoły parafialne, prowadzone przez katoli- 
ków, przeszły pod zarząd prawosławnych. 
W 1843 roku doszło do konfiskaty majątków 
seminaryjnych i ograniczenia liczby alumnów. 
Podobną politykę prowadzono w stosunku do 
zakonów. Od kandydatów wymagano zgody za- 
rządu wyznań obcych. Rozpoczęto także likwi- 
dację klasztorów, co pośrednio przyczyniło się 
do upadku polskiego szkolnictwa na szczeblu 
elementarnym. W latach trzydziestych i czter- 
dziestych zlikwidowano około 60 procent kla- 
sztorów, pozostałym zaś zabroniono przyjmo- 
wania nowicjuszy. Seminaria duchowne podpo- 
rządkowano Akademii Duchownej w Petersbur- 
gu. Wszystkie te działania wywołały protest Sto- 
licy Apostolskiej. Ten sam papież Grzegorz XVI, 
który wcześniej potępił powstanie, teraz ostro 
krytykował posunięcia cara. Efektem tego stało 
się — jedyne w dziejach — podpisanie konkorda- 
tu między Rosją a Państwem Kościelnym. 

Kościół katolicki na Ziemiach Zabranych był 
podporządkowany archidiecezji mohylewskiej. 
W jej skład wchodziły diecezje: wileńska, żmudz- 
ka, mińska, żytomierska połączona z łucką, kamie- 
niecka i chersońska. Obsada biskupstw miała wy- 
nikać z porozumienia między carem a Stolicą Apo- 
stolską. Przywrócono Kościołowi katolickiemu se- 


minaria duchowne. Wiele 
z tych postanowień pozostało 
jedynie na papierze. Mimo 
ogromu przeszkód życie reli- 
gijne rozwijało się, stanowiąc 
dla Polaków namiastkę wolno- 
ści i szansę zachowania god- 
ności ludzkiej. Wiarę i ducha 
narodowego podtrzymywał 
m.in. ksiądz Piotr Ściegienny. 


Na ziemiach zaboru 
pruskiego 


W skład zaboru pruskiego weszły ziemie ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej i siedmiu diecezji: 
wrocławskiej, poznańskiej, chełmińskiej, war- 


© Zesłańcy polscy poddawani byli licznym 
szykanom. Obraz Aleksandra Sochaczew- 
skiego „Zakuwanie w kajdany” przedstawia 
udręki fizyczne katorżników. Równie do- 
kuczliwe były cierpienia psychiczne ludzi 
oddalonych od rodzin, pozbawionych wiary, 
tożsamości i świadomości narodowej 


mińskiej, częściowo włocławskiej, krakowskiej 
i płockiej. Część dawnej polskiej metropolii ko- 
ścielnej została jednak odcięta od Gniezna gra- 
nicami państw zaborczych, dlatego uporządko- 
wanie organizacji kościelnej na tych terenach 
stało się sprawą nie cierpiącą zwłoki. Rząd pru- 
ski chciał wykorzystać sytuację do zniesienia 
jurysdykcji Gniezna i ograniczenia archidiece- 
zji tylko do granic miasta. Myślano także o tym, 
by metropolią uczynić Wrocław. Plany te jed- 
nak spaliły na panewce z powodu sprzeciwów 
polskiego duchowieństwa. W wyniku jego sta- 
rań papież Pius VII ustanowił na ziemiach 
zaboru pruskiego metropolię gnieźnieńsko-po- 
znańską, dwie archidiecezje — Gniezno i Po- 
znań, oraz trzy diecezje: Chełmno, Warmię 
i Wrocław. Dobra kościelne zostały zsekulary- 
zowane, a uposażenie duchownych należało do 
państwa pruskiego, co stwarzało możliwości na- 
cisku politycznego. Prawo do akceptacji wybie- 
ranych przez kapituły biskupów miał nie tylko 
papież, ale także i król pruski, który zaintereso- 
wany osłabianiem wpływów Kościoła katolic- 
kiego jako ostoi polskości odmówił m.in. arcybi- 
skupowi gnieźnieńskiemu tytułu prymasa. Stan 
taki trwał do 1850 roku. Według ustawodawstwa 
pruskiego prywatne i publiczne 
praktyki religijne poddano kon- 
troli władz, które również miały 
pośredniczyć w kontaktach mię- 
dzy duchowieństwem a Stolicą 
Apostolską. Przypieczętowaniem 
owej zależności stał się obowią- 


© Ksiądz Piotr Ściegienny 
był postacią kontrowersyjną. 
Nawoływał chłopów do walki 
o wyzwolenie nie tylko naro- 
dowe, ale i społeczne i w ten 
sposób poróżnił się z Kościo- 
łem katolickim, przeciwnym 
wszelkim rewolucjom. Skaza- 
ny przez cara na karę śmierci 
w ostatniej chwili został uła- 
skawiony i zesłany na Syberię 


© Car Mikołaj I Romanow — 
przeciwnik wszelkich ruchów 
wolnościowych w Europie, re- 
presje po powstaniu listopado- 
wym skierował także przeciw- 
ko Kościołowi katolickiemu. 
Jako głowa prawosławia do ru- 
syfikacji wykorzystywał także 
Cerkiew 


zek składania przez każdego no- 
wo wybranego biskupa przysięgi 
lojalności. 

Wobec polityki pruskiej głównym zadaniem 
Kościoła było utrzymanie godności arcybisku- 
pich w rękach Polaków. Konflikt o obsadę sta- 
nowisk spowodował aresztowanie źle widzia- 


nego przez władze arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go i poznańskiego Marcina Dunina i zakończył 
się dopiero wraz ze zmianą panującego. Wszyst- 
ko to wbrew zamierzeniom Berlina prowadziło 
do ożywienia ducha religijnego i patriotyczne- 
go wśród społeczności polskiej. Poważne jed- 
nak problemy niosła za sobą mała liczba ducho- 
wieństwa parafialnego. Niedobór ów znacznie 
wzrósł w wyniku przeprowadzonej w 1841 ro- 
ku kasaty zakonów. 

Gorszy niż w Wielkim Księstwie Poznańskim 
los dotknął katolików na Warmii i Mazurach. 
Tam funkcje biskupie i duszpasterskie pełnili 
Niemcy, przyspieszając proces germanizacji. 
Ośrodkiem życia katolickiego 
stał się Pelplin, gdzie w latach 
pięćdziesiątych XIX wieku po- 
wstało seminarium duchowne 
i szkoła dla chłopców, tzw. 
Collegium Marianum. 


W zaborze austriackim 


Galicja pod względem ko- 
ścielnym należała do metropo- 
lii lwowskiej, której podlegały 
biskupstwa: przemyskie, tar- 
nowskie i tynieckie. W myśl 
reform józefińskich (reformy 
ogłoszone przez cesarza Józe- 
fa II) Kościół katolicki w Au- 
strii podporządkowany był pań- 
stwu. Władze pełniły nadzór 


nad księżmi, m.in. mając wpływ na obsadę sta- 
nowisk i tworzenie parafii, prawo kontrolowa- 
nia listów pasterskich oraz wypłatę uposażeń. 
Do 1848 roku językiem kościelnym miał być ję- 
zyk niemiecki; podjęto także energiczną akcję 
germanizacji duchowieństwa przez program na- 
uczania w seminariach duchownych. Sprowa- 
dzano księży z Austrii i Czech, a jedną z nielicz- 
nych niezależnych instytucji stał się zakon jezu- 
itów (tolerowany tylko w Austrii). Funkcję taką 
próbowały również pełnić stowarzyszenia, m.in. 
sodalicje mariańskie czy towarzystwa trzeźwo- 
ści. One to pod pretekstem konkretnych działań 
prowadziły akcję oświatową na wsi. Po tragicz- 
nej rabacji Jakuba Szeli w 1846 roku, potem po 
nieudanej rewolucji krakowskiej (powstaniu 
krakowskim, 1846) i wiośnie ludów (1848) Ko- 


ściół pod zarzutem agitacji antyaustriackiej zo- 
stał poddany licznym represjom. 


Odrodzenie religijne 


Bolesne doświadczenia polskiego narodu 
związane z rozbiorami, klęską powstania listo- 
padowego i brutalnymi akcjami pacyfikacyjny- 
mi spowodowały odwrót od ideologii liberal- 
nej, charakterystycznej dla przełomu wieków 
i zwrot ku katolicyzmowi. Rodząca się na emi- 
gracji ideologia mesjanizmu pozwalała łatwiej 
znosić trudy życia na wygnaniu, nadawała sens 
cierpieniu uchodźców. 

Początki odrodzenia religijnego można za- 
uważyć w całym Kościele polskim, zarówno 
w kraju, jak i na emigracji. Wobec wakatów na 
najważniejszych stolicach biskupich ciężar dzia- 
łalności odrodzeniowej przypadał często ducho- 
wieństwu zakonnemu. W Królestwie Polskim na 
czoło wysunęli się kapucyni z ojcem Honoratem 
Koźmińskim (późniejszym błogosławionym), 
który jako kapłan oddziaływał na społeczeństwo 
polskie przez ambonę i konfesjonał. Ogromny 
wpływ na religijność Polaków wywarła także 
myśl emigracyjnego działacza Bogdana Jańskie- 
go. Z jego inspiracji powstawały nowe reguły 
zakonne, których zadaniem było oddziaływanie 
na społeczeństwo poprzez bezpośredni udział 
w jego życiu. Tajne zakony żeńskie — m.in. feli- 
cjanki, westiarki, siostrzyczki ubogich — znacz- 
nie przyczyniły się do odrodzenia moralności 
w zaborze rosyjskim. Niebagatelną rolę odegrał 


w tym dziele również metropolita warszawski 
(od 1862), Zygmunt Szczęsny Feliński, popiera- 
jący zakładanie licznych bractw religijnych, 
w tym bractw trzeźwości. 

Kościół w Wielkopolsce włączył się w nurt 
pracy organicznej, a na czele tego ruchu stał ar- 
cybiskup gnieźnieński i poznański Leon Przy- 
łuski. Zwiększył on liczbę księży i zmienił ich 
system kształcenia w seminarium poznańskim. 
Chronił zabytki narodowe i sakralne. Był jed- 
nym z założycieli Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Duchowni mu podlegli zakładali czytel- 
nie i biblioteki, tłumaczyli żywoty świętych 
i układali modlitewniki dla wiernych. Prowa- 
dzili także liczne stowarzyszenia. Podobną dzia- 
łalność można w połowie XIX wieku zauważyć 
na Warmii, Mazurach i Śląsku. 

W zaborze austriackim odrodzenie religijno- 
ści wiąże się z osobami Andrzeja Ankwicza 
oraz metropolity lwowskiego i biskupa tarnow- 
skiego Józefa Wojtarowicza. Niemałe zasługi 
na tym polu położyli również jezuici, organizu- 
jąc rekolekcje dla wszystkich warstw społecznych 
i misje ludowe. Podniesienie poziomu oświaty 
i moralności wśród ludu było głównym zada- 
niem duchowieństwa w zaborze austriackim. 
Szczególnego wysiłku wymagała walka z pi- 
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© Zygmunt Szczęsny Feliński, pro- 
fesor Akademii Duchownej w Peters- 
burgu, został arcybiskupem war- 
szawskim na życzenie cara. Rychło 
jednak stosunki między caratem 
a arcybiskupem uległy pogorszeniu. 
Feliński, choć przeciwny powstaniu 
styczniowemu, organizował pomoc 
dla walczących 


jaństwem chłopów. Zakładano więc 
z powodzeniem towarzystwa trzeźwo- 
ści — w 1845 roku liczba abstynentów 
w diecezji tarnowskiej wynosiła około 
87 procent. Sukcesy biskupa tarnow- 
skiego nie były jednak po myśli władz 
austriackich. Jako krzewiciel polskości 
został on zmuszony do opuszczenia 
swej siedziby i zmarł na wygnaniu 
w Krakowie w 1875 roku. 


Ćwierć wieku cierpienia 


„Żadnych marzeń, panowie” — 
zwrócił się car Aleksander II Roma- 
now do Polaków mających nadzieję na 
odrodzenie narodowe w 1856 roku. 
Jednakże nastroje niepodległościowe 
narastały, a ich areną stały się kościoły 
Królestwa Polskiego. Coraz częściej 
odbywały się wielkie manifestacje pa- 
triotyczne i religijne, popierane, a na- 
wet organizowane przez duchowień- 
stwo (m.in. przez ks. Antoniego 
Białobrzeskiego). Rodził się ruch spi- 
skowy. Trwały przygotowania do wal- 
ki o niepodległość, w których wbrew 
oficjalnemu stanowisku Kościoła 
brali udział księża. Nic więc dziwne- 
go, że licznie stanęli oni do powsta- 
nia styczniowego w 1863 roku (zaan- 
gażowanych było ok. 25 proc. zakon- 
ników). Metropolita warszawski 
Zygmunt Szczęsny Feliński poma- 
gał powstańcom, za co skazany zos- 
tał na wygnanie do Jarosławia 
nad Wołgą. Słów otuchy nie 
szczędził walczącym także pa- 
pież Pius IX, który starał się 
organizować różnorodną po- 
moc dla Polaków. 

Klęska powstania odbiła się 
na instytucji Kościoła katolic- 
kiego. Uznany za ostoję pol- 
skości, poddany został prześla- 
dowaniom. Stracono 36 księży, 
700 aresztowano, z czego 400 
wysłano na katorgę. Ukazem 
carskim skasowano wszystkie 
zakony, poza etatowymi, ska- 
zanymi na powolną śmierć przez zakaz prowadze- 
nia nowicjatu. Upaństwowiono własność koście|- 
ną, a duchownych przeniesiono na pensje pań- 
stwowe, zależne od lojalności w stosunku do ca- 
ratu. Zreorganizowano sieć parafii, żeby łatwiej 


© Polscy zesłańcy na Syberię po powstaniu 
styczniowym próbowali zachować tożsamość 
religijną i narodową. Do tego służyły wykona- 
ne przez nich przedmioty z chleba, m.in. róża- 
niec i wizerunek Chrystusa 


było je inwigilować. Nakazano prowadzenie 
ksiąg kościelnych w języku rosyjskim. Sprawy 
Kościoła katolickiego na ziemiach polskich były 
w gestii Kolegium Duchownego w Petersburgu, 
a gubernatorzy carscy na całym obszarze zaboru 
ingerowali nawet w tematykę homilii czy intencje 
modlitw. Wakujące stolice biskupie długo czekały 
na nominację. Mimo to biskupi starali się nie pod- 
dawać. Walka między hierarchią duchowną a wła- 
dzami rosyjskimi trwała do 1905 roku. Pod wpły- 
wem rewolucji 1905-1907 nastąpiła chwilowa 
odwilż w sposobie traktowania Kościoła katolic- 
kiego. Rozbudowano sieć parafialną, zaczęto dru- 
kować prasę. Bujnie rozwijała się podziemna 
działalność skasowanych formalnie zakonów. 
Dzięki temu bez uszczerbku w świadomości reli- 
gijnej i patriotycznej wierni mogli przetrwać 
szczególnie trudny dla Kościoła i narodu czas. 


© ft. Administratorem diece- 
zji warszawskiej przed 1862 r. 
był ks. Antoni Białobrzeski. 
Protestując przeciwko profa- 
nacji kościołów przez pacyfi- 
kujących demonstracje pa- 
triotyczne Kozaków, naka- 
zał zamykanie warszawskich 
świątyń. Na rycinie widać sce- 
nę zamykania drzwi kościoła 
Bernardynów 


Nie lepiej powodziło się Kościołowi katolic- 
kiemu w zaborze pruskim. Zainicjowana przez 
Bismarcka akcja Kulturkampfu miała zniszczyć 
podstawy katolicyzmu w Prusach. Wyjątkowo 
długo trwała ona na ziemiach polskich, gdzie 
z religijnością Polaków wiązała się także działal- 
ność patriotyczna. Nastąpiła kasata zakonów 
i zamknięcie seminariów duchownych. Nie ob- 
sadzano parafii i biskupstw. Zakazano działalno- 
ści stowarzyszeń, a także używania języka pol- 
skiego w księgach kościelnych. Zwiększono 


fr Antoni Melchior Fijałkowski, arcybiskup warszawski od 1856 r., wsławił się obroną praw Kościoła katolickiego wobec caratu. Zyskał za to 
popularność wśród warszawiaków, którzy dali wyraz swej wdzięczności, uczestnicząc masowo w 1861 r. w pogrzebie duchownego 


liczbę nabożeństw po niemiecku. W 1873 roku 
rząd pruski zamierzał wprowadzić przymus nau- 
czania religii w języku niemieckim. Przeciwsta- 
wił się temu arcybiskup gnieźnieński i poznański 
Mieczysław Ledóchowski, który za nieposłu- 


© Albin Dunajewski jako młody 
człowiek brał udział w ruchu 
niepodległościowym w Galicji, 
za co skazany został na karę 

śmierci, zamienioną na wię- 

zienie. Po wyjściu na wolność 

skończył studia i przyjął świę- 

cenia kapłańskie. W 1879 r. 

otrzymał nominację na biskup- 
stwo krakowskie, a w 1890 r. 
został kardynałem 


szeństwo także w innych sprawach zo- 
stał aresztowany, pozbawiony mająt- 
ku i deportowany do Galicji. Wraz 
z nim wolność utraciło wielu księży. 
Popierana przez władze pruskie akcja 
kolonizacyjna przejawiała się także 
w sprowadzaniu niemieckich zako- 
nów i tworzeniu niemieckich para- 
fii. Mimo szykan i represji księża 


położyli wielkie zasługi dla utrzymania polsko- 
ści i katolicyzmu w zaborze pruskim. Protest 
przeciwko nauczaniu religii po niemiecku, jaki 
mimo kar cielesnych i aresztowań rodziców pro- 
wadziły w 1901 roku dzieci z Wrześni, dowodzi 
skuteczności pracy polskiego duchowieństwa. 


W autonomicznej Galicji 


Jedynym zaborem, w którym Ko- 
ściół katolicki mógł się rozwijać, był 
zabór austriacki. Konkordat ze Stolicą 
Apostolską w 1850 roku, a potem au- 
tonomia Galicji (od 1867) spowodo- 
wały zmiany w położeniu duchowień- 
stwa i wiernych. Wprowadzono nowy 
podział diecezji, Kościół otrzymał prawo 


© Ksiądz Jan Puzyna, następca Albina 
Dunajewskiego na krakowskiej stolicy 
biskupiej, pierwszy wprowadził zwyczaj 
rekolekcji stanowych, tzn. przeznaczo- 
nych dla ludzi poszczególnych profe- 
sji, godności czy urzędów 


nieograniczonych kontaktów ze Sto- 
licą Apostolską, własne sądownic- 

two, prasę i szkolnictwo. Rozwijało się 
budownictwo sakralne, powstawały nowe para- 
fie. Funkcje biskupów bez przeszkód mogli peł- 
nić Polacy. Uniwersytet Jagielloński kształcił na 
odrodzonym wydziale teologii nowe pokolenia 
duchownych. Organizowano seminaria, sprowa- 
dzano zakony. Popierano stowarzyszenia kato- 
licko-społeczne. Nieocenione zasługi dla Ko- 
ścioła w Galicji położył kardynał Albin Duna- 
jewski oraz jego następca kardynał Jan Puzyna. 


W diecezji przemyskiej zasłynął biskup Józef 


Pelczar — uczony i społecznik, założyciel zgro- 
madzenia sercanek i nauczyciel młodzieży. 
Galicja stała się prawdziwym azylem dla ży- 
cia kościelnego na ziemiach polskich. Wysoki 
poziom moralny i umysłowy duchowieństwa, 


© Postać księdza Piotra Wawrzyniaka — 
wielkopolskiego działacza społecznego, pro- 
pagatora oświaty ludowej, fascynowała nie 
tylko polskich pisarzy. Na zdjęciu widzimy 
Piotra Machalicę, który zagrał duchownego 
w serialu „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” (reż. J. Sztwiertnia, 1982) 


misje ludowe oraz inne formy działalności 
wszystko to promieniowało na inne zabory. Sta- 
nowiło także bazę dla odradzającego się Ko- 
ścioła w wolnej Polsce. 

Kościół katolicki w okresie zaborów położył 
wielkie zasługi dla utrzymania tożsamości reli- 
gijnej i patriotycznej Polaków. Dzięki jego 
działalności duszpasterskiej to samo wyznanie, 
te same wartości i ta sama symbolika nadal łą- 
czyły mieszkańców trzech zaborów, a dzięki je- 
go działalności społecznej (ks. Piotr Wawrzy- 
niak, ks. Wacław Bliziński) i politycznej (ks. Mar- 
celi Godlewski, ks. Stanisław Adamski, ks. Ka- 
zimierz Lutosławski) skutki wynarodowienia 
nie były tak dotkliwe. Stosunkowo szybko moż- 
liwa była też odbudowa organizacji kościelnej 
po ponad stu latach zaborów, czego ukorono- 
waniem było podpisanie w 1925 roku konkor- 
datu ze Stolicą Apostolską. 


0 Kanclerz Niemiec Otto von Bismarck — 
inicjator Kulturkampfu, widział w Kościele 
katolickim ostoję tożsamości nie tylko reli- 
gijnej, ale i narodowej. To z jego inicjatywy 
księża musieli składać deklaracje lojalności 
wobec państwa, a nawet dawać do cenzury 
teksty kazań 


% „Perłą w koronie” Rosji należałoby na- 
zwać Syberię (na zdjęciu jej herb) — ziemię 
do dziś nie do końca poznaną i ujarzmioną 


istoria rosyjskiej Syberii rozpoczęła się 
H w połowie XVI wieku, gdy chan Jediger 

został zmuszony do uznania zwierzch- 
nictwa Rosji (1555). Car Iwan IV Groźny prze- 
kazał wówczas monopol handlu z Syberią rodzi- 
nie Stroganowów. W latach osiemdziesiątych te- 
go stulecia Stroganowowie zorganizowali wy- 
prawę najemnych Kozaków, która ostatecznie 
przyłączyła ziemie zauralskie do Rosji. Do koń- 
ca XVII wieku Rosjanie dotarli do Kamczatki, 
a w XVIII wieku zajęli ziemie położone nad Mo- 
rzem Japońskim. Syberyjscy autochtoni (m.in. 
Chantowie, Nieńcy, Ewenkowie, Jakuci, Czuk- 
cze, Buriaci) traktowani byli przez Rosjan tak sa- 
mo jak rdzenni mieszkańcy Ameryki przez Hi- 
szpanów czy Australii przez Anglosasów. Nakła- 
dano na nich ogromne daniny, pozbawiano naj- 
lepszych ziem, pozostawiano na uboczu prze- 
mian cywilizacyjnych. 

W ślad za wojskiem za Ural podążali osad- 
nicy cywilni, początkowo kupcy i myśliwi, po- 
tem koloniści i przymusowi przesiedleńcy, 
a także zbiegli chłopi. Już w końcu XVI wieku 
zaczęto na Syberię wysyłać jeńców wojennych 
i przestępców. Na pobyt na odległych od Mo- 
skwy terenach, a czasem i na ciężkie roboty 
skazywano za bunt, zdradę, zabójstwo, ale rów- 
nież za długi, wyrąb lasu, włóczęgostwo i inne 
przestępstwa pospolite. W XVIII wieku za Ural 
zaczęli napływać skazani wyrokiem sądu więź- 
niowie polityczni. Osiedleniem w odległych pro- 
wincjach cesarstwa karano także w trybie admi- 
nistracyjnym, bez sądu. 

Na przełomie XIX i XX wieku na Syberię 
docierało około 35 procent ogółu skazanych 
w Rosji na zesłanie (pozostałych zatrzymywa- 
no w europejskiej części kraju), z tego więźnio- 
wie polityczni stanowili zaledwie 2-3 procent. 


Syberia męczenników 


Pierwsi Polacy i Litwini — jeńcy wojenni 
znaleźli się na Syberii w końcu XVI wieku. Po- 
czet męczenników sprawy narodowej otworzyli 
konfederaci barscy. Po nich przyszła kolej na po- 
wstańców Kościuszki, jeńców wojen napoleoń- 
skich, powstańców 1830 i 1863 roku, konspira- 
torów i patriotów XIX i początku XX wieku, re- 
wolucjonistów 1905-1907 roku. Towarzyszyły 
im duże grupy ludności, tak szlachty zaścianko- 
wej, jak i chłopów, przesiedlane w ramach repre- 


Polacy na Syberii 


W zbiorowej pamięci mieszkańców Rzeczypospolitej Syberia — rozległa 
kraina rozciągająca się na wschód od Uralu aż po Sachalin, Wyspy Kuryl- 
skie i Kamczatkę — jest postrzegana jako miejsce szczególne. Przez ponad 
trzy stulecia wiele pokoleń poznało owo więzienie bez krat, będące rosyj- 
skim odpowiednikiem angielskiej Australii czy francuskiej Gujany. 


sji popowstaniowych. Według bardzo ostroż- 
nych danych do wybuchu powstania listopado- 
wego na Syberię zesłano — po procesach poli- 
tycznych — około 100 osób pochodzących z ziem 
przyłączonych do Rosji. Po powstaniu w głąb 
cesarstwa rosyjskiego wysłano z Królestwa Pol- 
skiego ponad 50 tysięcy osób — większość z nich 
trafiła na Syberię. Po powstaniu styczniowym 
z prawie 40 tysięcy zesłańców za Ural dotarło 
ponad 20 tysięcy. Liczby zesłańców i przesie- 


1. Pierwszym carem, który naprawdę zain- 
teresował się Syberią, był Piotr I Wielki 


dleńców pochodzących z ziem włączonych do 
Rosji nie udało się wiarygodnie oszacować, 
podobnie jak nie udało się ustalić, jaki procent 
rekrutów z Królestwa i „ziem zabranych” skiero- 
wano do służby na Syberii. 

Droga na Syberię była ciężka. Na 
terenie Królestwa w więzieniach 
gromadzono skazanych, by odpra- 
wić ich jednym transportem (na ogół 
z Warszawy) do Moskwy. W więzie- 
niu moskiewskim zesłańców przy- 
gotowywano do dalszej drogi: ewi- 
dencjonowano, golono im głowy 
(politycznym golono pół głowy od 
czoła do karku, kryminalnym — 
przód głowy do linii uszu). Dalszą 
podróż odbywali tzw. etapami w gru- 
pach liczących 300-500 osób. Tem- 


% W XVIII w. Rosjanie wy- 
obrażali sobie mieszkańców Sy- 
berii na swoje podobieństwo 


po marszu katorżników i skazanych na pobyt w ro- 
tach aresztanckich, zakutych w kajdany, a często 
przykutych po kilka-kilkanaście osób do żelazne- 
go dyszla, było znacznie wolniejsze niż pozosta- 
łych zesłańców, dlatego na ogół tworzyli oni osob- 
ne grupy. Chorzy jechali na towarzyszących kon- 
wojowi wozach. Zmarłych grzebano naprędce 
przy drodze lub na okolicznych cmentarzach. 

Szlak zesłańców prowadził najczęściej naj- 
pierw na północ do Wołogdy, a następnie na 
wschód. Wszystkie grupy skazanych pokonywa- 
ły Ural. Wzdłuż głównych traktów, którymi prze- 
mieszczały się konwoje, mniej więcej co 40 ki- 
lometrów znajdowały się budynki etapowe. 
W czterech oddzielnych pomieszczeniach loko- 
wano: „kajdaniarzy”, skazanych na osiedlenie, 
zesłańców, którym dobrowolnie towarzyszyły ro- 
dziny, i samotne kobiety. We wszystkich izbach 
warunki były okropne — brud, tysiące insektów, 
brak wody i większej liczby „sanitariatów ”. 
W zasadzie na etapie zatrzymywano się tylko na 
jedną noc, ale w czasie burz śnieżnych, wielkich 
mrozów lub wiosennych roztopów pobyt prze- 
dłużał się, czasem do kilku tygodni. 

Niektóre etapy kończyły się w miastach. Tam 
dzielono konwoje na mniejsze grupy, które kie- 
rowano do miejsc przeznaczenia. Na przykład 
w Tobolsku zatrzymywano więźniów pozostają- 
cych w Syberii Zachodniej, w Irkucku rozdziela- 
no skazanych na pobyt w Jakucji, za Bajkałem 
w Nerczyńsku, na Dalekim Wschodzie itd. 

Skazanie na katorgę, czyli ciężkie roboty 
w kopalniach lub zakładach przemysłowych 
(tartakach, hutach, warzelniach), wiązało się 
z bezterminowym osiedleniem po odbyciu ka- 
ry. Karna służba wojskowa trwała co najmniej 
20 lat, czasem dożywotnio, bez żadnego wyna- 
grodzenia. Pobyt w rotach aresztanckich wiązał 
się ze służbą w izolowanych warowniach, znaj- 
dujących się w południowej części Syberii Za- 
chodniej, na pograniczu ziem dopiero zdoby- 
wanych przez Rosję. Katorga oraz karna służba 


wojskowa i aresztancka łączyły się z utratą 
praw stanu i majątku — kara ta dotykała nie tyl- 
ko skazanych, ale również pozostające w kraju 
ich rodziny. Kara osiedlenia (i konfiskaty ma- 
jątku) wiązała się ze stałym nadzorem policyj- 
nym i ograniczoną możliwością poruszania się, 
a często — zwłaszcza w 1. połowie XIX wieku 
z pozostaniem na Syberii po odbyciu kary. 
Osiedleńcy byli praktycznie pozostawieni 
samym sobie. Odstawieni pod konwojem do 
miejsca przeznaczenia — na ogół do niewielkich 
osad położonych w głębi tajgi — po otrzymaniu 
symbolicznej kwoty na zagospodarowanie sami 
musieli zatroszczyć się o wszystko. Niezarad- 
ność oznaczała śmierć, zwłaszcza że dopiero 


oraz transportu i komunikacji (kilkanaście tysięcy 
osób z rodzinami), więźniowie polityczni (około 
3 tysięcy), liczne grupy chłopów przesiedlonych 
z guberni lubelskiej, chełmskiej, łomżyńskiej 
i siedleckiej oraz Polacy-jeńcy z armii pruskiej 
i austriackiej. Na powrót do kraju większości spo- 
śród nich pozwolił dopiero traktat ryski. 

Także upadek caratu nie zmienił praktyki. Na 
ogromnych terenach Rosji powstała niezliczona 
ilość wysp „archipelagu GUŁag” (od: Gławnoje Up- 
rawlienije Łagieriej, Główny Zarząd Obozów Pracy 

ogół obozów pracy przymusowej w ZSRR). Do 
zauralskich łagrów deportowano w latach trzydzie- 
stych XX wieku polską inteligencję z miast europej- 
skiej części ZSRR, a w latach 1939-1941 — mie- 


frontu z elementów antysowieckich”. Deportacje 
członków Armii Krajowej, osób powiązanych z pań- 
stwem podziemnym i ogólnie „elementów antyso- 
wieckich” trwały jeszcze po zakończeniu wojny. 


Syberia przedsiębiorców 


W XIX wieku polscy zesłańcy-osiedleńcy 
zakładali na Syberii warsztaty rzemieślnicze 
(szewskie, stolarskie, ślusarskie, krawieckie), 
małe przedsiębiorstwa (browary, olejarnie, fa- 
bryki świec), hotele, restauracje, sklepy. Sklepy 
z gotową odzieżą nosiły nawet nazwę „sklepów 
warszawskich”. Byli nauczycielami i budowni- 
czymi. „Wędliniarnie, cukiernie i niektóre inne 


fr Wielu sybiraków wspomina, że na Uralu, przy trakcie, którym podążali zesłańcy polscy, znajdował się niewielki granitowy obelisk o dwóch 
ramionach, wskazujących Europę i Azję. Dramatyczna wędrówka skazańców była tematem często wykorzystywanym przez artystów (Artur 
Grottger „Pochód na Sybir” 1866) 


w 1822 roku ustawa carska pozwoliła skaza- 
nym na zakładanie warsztatów rzemieślniczych, 
sklepów, hoteli itp., a także bibliotek i czytelni 
oraz na podejmowanie inicjatyw badawczych. 

W dziejach Polaków na Syberii istotną datę 
stanowi rok 1883. Ogłoszona wówczas carska 
amnestia pozwoliła na powrót do kraju wszystkim 
Polakom skazanym za działalność polityczną. Za 
Uralem pozostali, zdaniem pamiętnikarza, „tylko 
ci, którzy związali się małżeństwem lub mieli do- 
brze prosperujące interesy . Amnestia nie zmieni- 
ła jednak praktyki sądowo-karnej: sądy nadal 
orzekały kary katorgi czy osiedlenia, a na Syberię 
docierali tym samym co dawniej szlakiem nowi 
więźniowie. Ponurą sławę zyskał wówczas Sa- 
chalin — miejsce zsyłki kryminalistów i szczegó|- 
nie niebezpiecznych więźniów politycznych. 

W czasie I wojny światowej za Uralem zna- 
leźli się ewakuowani z Królestwa Polskiego pra- 
cownicy ważniejszych zakładów przemysłowych 


szkańców okupowanych przez Związek Radziecki 
ziem państwa polskiego. Poza łagrami lokowano 
ludność z transportów deportacyjnych — w opusto- 
szałych wsiach, z których pozostały zaledwie resztki 
rozpadających się ze starości zabudowań, w kołcho- 
zach i sowchozach, w których pracowano bez wyna- 
grodzenia za niewielkie przy ziama (120-300 g 
dziennie na osobę). Deportacje objęły około 2 milio- 
nów ludzi. W dziejach polskiej martyrologii syberyj- 
skiej jest to etap najtragiczniejszy, przede wszystkim 
dlatego, że „na Sybir po raz pierwszy szedł cały na- 
ród, a nie [tylko] czynni bojownicy o niepodległość, 
że 60 procent stanowiły kobiety, że po raz pierwszy 
i ak [...] wstąpiły niewinne polskie 
i. Tylko niewielka część tej ludności mogła 
ewakuować się wraz z armią generała Władysława 
Andersa bądź powrócić na polskie ziemie z armią 
generała Zygmunta Berlinga. 

Nowe transporty Polaków dotarły za Ural 
w 1944 roku, w ramach „oczyszczania zaplecza 


gałęzie wytwórczości wyłącznie Polakom za- 
wdzięczają swoje powstanie i rozwój” — pisała 
w 1883 roku irkucka „Syberia”. Bracia Karpiń- 
scy wybudowali pierwszą za Uralem fabrykę se- 
rów szwajcarskich, pierwsi zaczęli też wytła- 
czać olej z orzeszków limby syberyjskiej. Boha- 
ter nocy listopadowej, Piotr Wysocki, założył 
pierwszą na Zabajkalu wytwórnię mydła (1843). 
Zesłańcy polscy wprowadzili za Uralem pług, 
kosę, niektóre zboża (syberyjską odmianę psze- 
nicy nazywano nawet „polką ), rozwinęli prace 
nad aklimatyzacją roślin i hodowlą koni. 
Przykładem dużego przedsiębiorcy może być 
Alfons Koziełł-Poklewski, od lat trzydziestych 
XIX wieku prowadzący za Uralem wielkie inte- 
resy. Uruchomił on żeglugę parową na Obie i Ir- 
tyszu, był właścicielem m.in. fabryk fosforu 
i kwasu siarkowego, kontrolował produkcję wód- 
ki w całej Syberii, eksploatował kopalnie złota 
i kamieni szlachetnych, rud i złóż węgla. W za- 


© Budowę Kolei Transsyberyjskiej 
rozpoczęto w 1895 r. (z Moskwy). Do 
Władywostoku budowniczowie dotar- 
li dopiero w 1916 r. 


kładach swych zatrudniał Polaków, 
a część swej fortuny przeznaczył na szko- 
ły i wyższe uczelnie. Fundował też ko- 
Ścioły i wspierał instytucje dobroczynne. 

W połowie XIX wieku Syberia była 
już krajem częściowo zagospodarowa- 
nym: rozwijało się rolnictwo, powstały 
duże ośrodki miejskie, rozwijał się prze- 
mysł, sprawniej działała administracja. 
Niemałe zasługi w tym procesie mieli 
polscy zesłańcy. Po ogłoszeniu amnestii 
nie wszyscy skorzystali z możliwości 
powrotu. Niektórzy nie chcieli oddawać 
za bezcen swych gospodarstw i nieru- 
chomości, pozostawali więc i wykorzy- 
stując sprzyjające warunki, dorabiali się 
niemałych majątków. 


Syberia emigrantów 


Znacząca liczbowo emigracja polska 
za Ural rozpoczęła się na przełomie XIX 
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f © Naostatnią wyprawę Jan Czer- 
ski wyruszył chory. Zmarł na łodzi, 
blisko ujścia Kołymy do morza — celu 
wyprawy. Ekspedycję doprowadziła 
do końca i przygotowała z niej sprawo- 
zdanie dla Cesarskiej Akademii Nauk 
w Petersburgu żona Czerskiego 


i XX wieku. Była to — w odróżnieniu od równo- 
czesnej emigracji do Europy Zachodniej czy obu 
Ameryk — społeczność nie tylko chłopska, ale rów- 
nież robotnicza i inteligencka. Pierwsza zorganizo- 
wana grupa chłopów wyjechała w 1885 roku z po- 
wiatu koneckiego do guberni tomskiej. Chłopi pol- 
scy osiedlali się również w guberni tobolskiej i ja- 
kuckiej, w dolinie Amuru i na Dalekim Wscho- 
dzie. Wielu osadników skusiło zwolnienie z podat- 
ków i służby wojskowej, a żyzne ziemie wynagro- 
dziły im trud plonami. W tym samym mniej wię- 


Syberia na początku 


XX wieku 


granica Rosji 
granice państw 
granice obszarów 
zależnych od Rosji 


granice obwodów 
i gubemi 


stolice obwodów 
i guberni 
kolej transsyberyjska 


obszary zależne 
od Rosji 


chanat Chiwy 
emirat Buchary 
Kraj Urianchajski 


cej czasie do guberni irkuckiej przybyła liczna gru- 
pa górników i hutników z Zagłębia Dąbrowskiego 
nowe miejsce pobytu nazwali wkrótce „nową 
Polską”. Po 1905 roku na Dalekim Wschodzie po- 
zostało też wielu żołnierzy zwolnionych z wojska 
po wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Polscy absolwenci rosyjskich szkół technicz- 
nych i uniwersytetów nie mogli otrzymać pracy 
w Królestwie — z zasady nie zatrudniano tam wy- 


strali kolejowej Bajkał- Władywostok, podob- 
nie jak i sam Władywostok oraz liczne wielkie 
budowle przemysłowe w tym regionie, budo- 
wali polscy inżynierowie. Uznaniem cieszyli 
się liczni polscy lekarze i sędziowie. W wielu 
miastach powstały Domy Polskie, mieszczące 
biblioteki, czytelnie, kluby towarzyskie, jadal- 
nie, organizujące polskie wieczornice, przed- 
stawienia, odczyty, a nawet naukę polskiego. 


© W miejscu zesłania różnice między skazanymi rozmaitych narodowości i wyznań 
zmniejszały się. Skazani tworzyli osobną grupę, różną od społeczności autochtonów, 


urzędników państwowych czy dobrowolnych przyby- 
szów z innych części Rosji. Upowszechnienie się 
w końcu XIX w. aparatów fotograficznych po- 
zwoliło uwiecznić m.in. kolonię zesłańców 


z Jakucka 


kształconych Polaków. Jeśli więc chcieli praco- 
wać w swoim zawodzie lub musieli spłacać rzą- 
dowe stypendia, praca w głębi Rosji była dla 
nich jedynym wyjściem. Dla inżynierów, leka- 
rzy, prawników, urzędników, nauczycieli wyjazd 
na Syberię wiązał się również z wymiernymi ko- 
rzyściami, m.in. z wysokimi dodatkami do pobo- 


rów i rocznym urlopem po 10 latach pracy. 
Szczególnie wielu rodaków osiadło na Dale- 
kim Wschodzie. Zdaniem pamiętnikarzy, pra- 
wie wszystkie wielkie mosty nad rzekami sybe- 
ryjskimi, wiadukty, tunele i dworce na magi- 


Po 1905 roku powstało na Dalekim Wschodzie 
kilka szkół polskich. 

Liczebność polskiej emigracji za Uralem 
obliczano w 1914 roku na prawie 70 tysięcy 
osób. Spośród znaczących jej przedstawicieli 
warto wymienić Aleksandra Zenowicza (właśc. 
A. Despot-Zenowicza) — gubernatora tobolskie- 
go w latach 1862-1868, Stefana Baranowskiego, 
kuratora szkół Syberii Zachodniej od 1867 roku, 
szefa sztabu wojsk Syberii Wschodniej generała 
Bolesława Kukiela, Zacharego Cybulskiego 
prezydenta Tomska, jednego z patronów powo- 


sm» Aleksander Piotr Czeka- 
nowski w latach 1869—1875 
zbadał ogromne przestrzenie 
wzdłuż biegu Angary, Leny, 
Dolnej Tunguzki i Olenioka 


łania w 1888 roku w Tomsku 
uniwersytetu — pierwszej wyż- 
szej uczelni między Kazaniem 
a Oceanem Spokojnym. 


Syberia podróżników 
i badaczy 


Listę polskich odkrywców 
Syberii otwierają Piotr i Jan 
Kozyrewscy — syn i wnuk ze- 
słańca. U progu XVIII wieku wędrowa- 
li oni po północnej Jakucji i Kamczat- 
ce, pierwsi weszli na najwyższy szczyt 
Kamczatki, wulkan Kluczewska Sopka 
(4750 m n.p.m.), a Jan odkrył w 1711 ro- 
ku Kuryle (Wyspy Kurylskie). 

W XIX wieku w dziedzinie badań geo- 
graficznych, geologicznych i botanicz- 
nych największe sukcesy odnotowali ze- 
słańcy po powstaniu styczniowym, zwła- 
szcza trzej przyjaciele: Benedykt Dybow- 


© Po zamianie katorgi na osiedlenie 
Benedykt Dybowski zamieszkał w Da- 
rasuniu (z prawej jego domek) na Za- 
bajkalu. Zbliżył się wówczas do Buria- 
tów, którym poświęcił w swoich wspo- 
mnieniach wiele uwagi i ciepłych słów 


ski, Aleksander Piotr Czekanowski i Jan 
Czerski. Lekarz i przyrodnik Benedykt 
Dybowski mimo niesprzyjających warun- 
ków katorgi badał faunę Bajkału. Wyniki 
prac przyniosły mu uznanie świata na- 
ukowego, sławę i zamianę katorgi na 
osiedlenie. Dybowski na podstawie badań 
fauny i flory Bajkału wykazał jego relik- 
towość, opracował dokładną charaktery- 
stykę hydrograficzną jeziora, opisał około 
400 gatunków jego fauny. Po zwolnieniu 
z zesłania na kilka lat osiadł na Kamczat- 
ce. Na podstawie jego notatek powstał 
czterotomowy „Słownik narzeczy ludów 
kamczackich”. Dybowski miał dar gro- 


madzenia wokół siebie bada- 
czy, także amatorów, których 
potrafił zachęcić do współpra- 
cy. Do jego najwybitniejszych 
współpracowników zaliczali 
się: ornitolog Wiktor Ignacy 
Godlewski, archeolog samouk 
Mikołaj Witkowski (odnalazł 
ślady przedhistorycznych mie- 
szkańców Syberii i zapocząt- 
kował badania paleoantropo- 
logiczne w Syberii Wschod- 
niej) oraz agronom Michał 
Jankowski (odznaczony za ob- 
serwacje meteorologiczne). 


© © Bronisław Piłsudski (z prawej, w towarzystwie 
japońskiego literata Shigi Hasiegawy), starszy brat Józe- 
fa Piłsudskiego, w 1887 r. został zesłany na Sachalin za 
udział w przygotowaniach do zamachu na cara. Na ze- 
słaniu podjął studia etnograficzne nad autochtoniczny- 
mi mieszkańcami Sachalinu, Kraju Nadamurskiego 
i Wysp Kurylskich — Ajnami (u góry), Gilakami (ob. 
Niwchowie) i Goldami. W 1905 r. udało mu się przedo- 
stać do Japonii, a stamtąd do Polski 


Aleksander Piotr Czekanowski 
w swych podróżach dotarł do Morza Łaptiewów. 
Wyjaśnił strukturę geologiczną Syberii i sporządził 
dokładną mapę geologiczną Syberii Wschodniej. 

Jan Czerski był samoukiem. Sporządził do- 
kładną mapę geologiczną Bajkału. Swoimi teo- 
riami zapoczątkował w nauce światowej geo- 
morfologię ewolucyjną. Zmarł w trakcie wy- 
prawy badającej bieg Kołymy. 

Do poznania Syberii przyczynili się również 
Polacy pozostający w służbie rosyjskiej. Funda- 
mentalne prace dotyczące geologii Kamczatki oraz 
dokładne mapy półwyspu sporządził inżynier gór- 
nik Karol Bohdanowicz — odkrywca bogatych po- 


Geolog 


kładów węgla między Bajkałem i Obem. Geolog 


Kazimierz Grochowski odkrył złoża złota nad Mo- 
rzem Ochockim. Konstanty Wołłosowicz sporzą- 
dził mapę geologiczną Wysp Nowosyberyjskich, 
badał kopalne szczątki mamutów syberyjskich. 

Równie poważne są wyniki amatorskich 
prac zesłańców-etnografów. Zapoczątkował je 
filomata Józef Szczepan Kowalewski, przeby- 
wający wiele miesięcy wśród Buriatów. Bada- 
nia kontynuowali badacze Buriatów, Jakutów 
i Ajnów. Jakucja i jej mieszkańcy stali się popu- 
larni dzięki napisanej z talentem literackim pra- 
cy Wacława Sieroszewskiego „Dwanaście lat 
w kraju Jakutów”. Ich język i kultura zostały 
szczegółowo opisane przez Edwarda Piekar- 
skiego w wielotomowym encyklopedycznym 
„Słowniku języka jakuckiego”. Polak, Sergiusz 
Jastrzębski, opracował gramatykę tego języka. 
Fundamentalne badania kultury Ajnów i Niw- 
chów — mieszkańców Sachalinu i Hokkaido, 
prowadził Bronisław Piłsudski. 

Na Syberii przez kilkaset lat odbywała się 
wymiana pokoleń zesłańców. Dla wielu skaza- 
nych pobyt za Uralem był nie tylko karą, ale tak- 
że okazją do rozwinięcia różnorodnej działalno- 
ści — na zesłanie trafiali przecież na ogół ludzie 
młodzi, aktywni. Także władze carskie chętnie 
wykorzystywały ich kwalifikacje i chęć do pra- 
cy. W efekcie, „mało który naród świata w mało 
którym kraju dalekim zdobył się na taki wielki 

„ysiłek cywilizacyjny, jak zniewolona Polska na 
niepolskiej Syberii. Paradoksem tej sytuacji jest 
fakt, że wkład Polaków w rozwój Syberii odby- 
wał się niejako wbrew oficjalnemu katechizmo- 
wi narodowemu, który zabraniał wszelkiej 
współpracy z zaborcą. 


Polscy podróżnicy I 1 odkrywcy 


Przyczyny zmuszające Homo sapiens 
do migracji pozostają niezbadane do 
końca: poza zmianami klimatyczny- 
mi, poszukiwaniem nowych terenów 
upraw lub osadnictwa, żądzą zdoby- 
czy istnieje jeszcze nieokreślony „we- 
wnętrzny przymus” nakazujący lu- 
dziom dążenie do zmian i podejmo- 
wanie ryzyka. Dla wielu osób chęć 
poznawania nowych miejsc (nowych 
ludzi, nowych sytuacji) jest w życiu 
najistotniejsza. To dzięki nim rozsze- 
rzały się horyzonty naszego — euro- 
pejskiego — świata. 


śród podróżników, którzy w ciągu stu- 
( Ń / leci odkrywali nowe ziemie i nowe lu- 
dy, znajdowali się również Polacy. Ich 
poczet otwiera franciszkanin Benedykt Polak (Be- 
nedictus Polonus) — uczestnik pierwszej wyprawy, 
jaką podjęto w latach 1245—1247 z Rzymu do nie- 
znanej Azji. Na wieść o wielkim najeździe tatar- 
skim papież Innocenty IV postanowił wysłać po- 
słów do wielkiego chana mongolskiego, aby pro- 
sić go o zaniechanie najazdów na Europę oraz 
przyjęcie przez niego chrześcijaństwa. Posłem 
mianowano Giovanniego da Pian del Carpine'a — 
byłego towarzysza świętego Franciszka i prowincja- 
ła franciszkanów w Polsce. Wyprawa dotarła do sie- 
dziby wielkiego chana na terenie dzisiejszej Mongo- 
lii, a pozostawiony przez jej uczestników opis po- 
dróży, zawierający informacje o państwie mongol- 
skim, jego położeniu i organizacji, o prawach, oby- 
czajach i religii, stanowił do XVI wieku (oprócz 
późniejszej relacji weneckiego kupca Marca Polo) 
podstawę europejskiej wie- 
dzy o Azji Środkowej. 


Podróżnicy czasów 
I Rzeczypospolitej 


Najdawniejsze opisy po- 
dróży, pozostawione przez 


© _ Krzysztof Arciszewski, 
badacz Brazylii był czło- 
wiekiem wszechstronnym: 
napisał rozprawę medycz- 
ną i tworzył wiersze, a po 
powrocie do kraju organi- 
zował artylerię 


Polaków w XV i XVI wieku, mówią o Ziemi 
Świętej i jej okolicach. Można się z nich do- 
wiedzieć, że w latach 1441-1442 w Palestynie 
przebywał franciszkanin Jan Polak. U progu 
XVI wieku Grób Pański oglądał późniejszy bi- 
skup Jan Dantyszek, a bernardyn Anzelm Po- 
lak był spowiednikiem w Jerozolimie. Palesty- 
nę odwiedził również późniejszy hetman wiel- 
ki koronny Jan Tarnowski (po drodze przeby- 
wał krótko w Egipcie i na Cyprze). W nie- 
których rodzinach pielgrzymka do Grobu Pań- 
skiego stawała się tradycją. Wiadomo na przy- 
kład, że odbyli ją przedstawiciele kilku po- 


koleń rodziny Łaskich: w połowie 
XV wieku Jan „rycerz jerozolim- 
ski”, w latach 1500-1501 Jan — 
późniejszy prymas, około 1511 ro- 
ku Andrzej — brat Jana, a później 
Hieronim i Stanisław — bratanko- 
wie Jana i Andrzeja. Najobszerniej- 
szy i najwartościowszy opis wę- 
drówki z tego okresu, zatytułowany 
„Peregrynacja abo pielgrzymowa- 
nie do Ziemi Świętej” (1607, wyd. „jako , „Podróż 
do Ziemi Świętej, Syrii i Egiptu...” 1962) pozo- 
stawił Mikołaj Krzysztof Radziwiłł „Sierotka”. 
W XVI wieku sytuacja politycz- 
na zmusiła władców Rzeczypospo- 
litej do zainteresowania się chana- 
tem krymskim i Turcją. Pierwsze 
relacje z podróży do tych krajów 
w latach sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych XVI wieku pozostawili 
posłowie królewscy: Andrzej Tara- 
nowski, Maciej Stryjkowski i Mar- 
cin Broniewski. Broniewski dołą- 
czył do swego dzieła „„Tartariae De- 
scriptio” (1595) 4 mapy, m.in.: Kry- 
mu, północnych wybrzeży Morza 
Czarnego i Zaporoża. 
Na przełomie XVI i XVII wie- 
ku listy z Indii przysyłał do przy- 


Pawłowski, a podróż do Persji opi- 
sał ormiański kupiec Sefer Mura- 
towicz, wysłany przez króla Zyg- 
munta III Wazę po kobierce dla 
zamku warszawskiego. 

Najdalej spośród Polaków do- 
cierali wówczas misjonarze-jezuici. 


m Władze francuskie odwołały 
Maurycego Beniowskiego z Ma- 
dagaskaru, gdy zrodziły się podej- 
rzenia, że zamierza przejąć wła- 
dzę na wyspie 


jaciół żeglarz i kupiec Krzysztof 


© f Mongołowie dokonali najaz- 
du na Polskę w 1241 r., niosąc pożo- 
gę i spustoszenie. Książę Konrad I 
Mazowiecki wysłał poselstwo do 
chana mongolskiego, chcąc zapo- 
biec dalszym najazdom. Księcia re- 
prezentował m.in. Benedykt Polak 


Jędrzej Rudomina w roku 1625 
popłynął do Chin. Po drodze za- 
trzymał się w Goa w Indiach, a z Chin podróżo- 
wał do Japonii i Wietnamu. Celem misji Wojcie- 
cha Męcińskiego była Japonia. Zanim do niej do- 
tarł (1642), odwiedził jednak Brazylię, założył 
misję w Mozambiku w Afryce, przebywał krótko 
na Malajach i Tajwanie, w Wietnamie, Kambodży 
i na Filipinach. Pobyt w Japonii, zamkniętej wów- 
czas dla Europejczyków, okazał się dla Męciń- 
skiego tragiczny: pojmany wraz z kilkoma inny- 
mi księżmi już drugiego dnia po lądowaniu, 
zmarł po torturach. Wielką sławę zdobył sobie 
Michał Piotr Boym. W roku 1643 wyjechał do 
Chin, gdzie przebywał do 1651 roku. Wysłany 
przez cesarza z misją dyplomatyczną do Europy, 
powrócił do Chin, gdzie zmarł. Pozostawił m.in. 
atlas Chin, opis geografii i flory Państwa Środka, 
słownik chiński, prace o Konfucjuszu, matematy- 
ce i astrologii chińskiej. 

Warto wspomnieć również o Tadeuszu Krusiń- 
skim. Po ponaddwudziestoletnim pobycie na Bliskim 
Wschodzie wykładał w Rzymie 
języki wschodnie. Opisał woj- 
ny persko-afgańskie, rewolucję 
perską 1722 roku, której był 
świadkiem, oraz legacje (misje 
poselskie) polsko-perskie. 

Mówiąc o podróżnikach 
polskich tej epoki, nie można 
pominąć Krzysztofa Arciszew- 
skiego, wojskowego w służbie 
holenderskiej, który w latach 
1629-1639 przebywał w Bra- 
zylii. Dowodził wówczas woj- 


skami, wykonywał mapy, a jego opisy 
a Indian zostały wydane drukiem. Za 
życia zdobył sławę również Maurycy 
August Beniowski, konfederat barski, 
który — po ucieczce z zesłania na Kam- 
czatkę — wstąpił do służby francuskiej 
i z ramienia rządu francuskiego został za- 
rządcą Madagaskaru. Prowadził on eks- 
plorację wyspy i jej najbliższych okolic. 
Wiele mówiono również o ekscentrycz- 
nym podróżniku i archeologu Janie Po- 
tockim, autorze słynnej powieści „Ręko- 
pis znaleziony w Saragossie”, Choć wia- 
domości o jego podróży wokół Świata 


nie są pewne, faktem jest, że jego prace 
zainspirowały wielu wędrowców, archeo- 
logów i badaczy języków wschodnich. 


Podróżnicy i badacze polscy w XIX 
i na początku XX w. 


W okresie zaborów Polacy znacznie przy- 
czynili się do poznania obcych kontynentów. 
Plonem ich pracy — zaliczanym na ogół do do- 
robku naukowego państw, w których mieszka- 
li lub które patronowały ich wyprawom — są 
opisy geograficzne, badania geologiczne, 
przyrodnicze i etnograficzne. Największe 
znaczenie mają prace Polaków poświęcone 
północnej i północno-wschodniej Azji (Sybe- 
rii), dokąd trafiali na ogół jako zesłańcy 
i przymusowi osiedleńcy. 


Azja 


Po Arabii i Bliskim Wschodzie wędrował 
słynny „Emir” — orientalista Wacław Rzewuski, 
siostrzeniec Jana Potockiego. Już wcześniej 
wydawał w Paryżu naukowe pismo po- 
święcone Wschodowi. Prawdopo- 
dobnie pierwszy przemierzył Pół- 
wysep Arabski z zachodu na 
wschód. Przyjęcie obyczajów 
arabskich i członkostwo kilku- 
nastu plemion pozwoliły mu 
gruntownie poznać kraj oraz 
psychikę i życie jego mieszkań- 
ców — efektem tych wędrówek 
stał się cenny, wszechstronny 
opis Arabii, pozostający dotąd 
w rękopisie. 

Po Bliskim Wschodzie podróżowali 
również wybitni orientaliści: Józef Sękow- 
ski (później uznawał się za Rosjanina), Antoni 
Muchliński, Ignacy Pietraszewski, August Żaba, 
jezuita Maksymilian Ryłło (projektodawca i bu- 
downiczy uniwersytetu bejruckiego, Collegio 
Asiatica, 1841). 

Pozostający w służbie tureckiej Karol Brzo- 
zowski wędrował po Kurdystanie (1869). Mię- 
dzy innymi zbadał góry Zagros i sporządził ich 
mapę, odkrył również przedasyryjskie rzeźby 
naskalne z XV wieku p.n.e. 

Karol Lanckoroński w 1884 i 1885 roku zor- 
ganizował dwie wyprawy archeologiczne do 
Azji Mniejszej. Ich wyniki opublikował w dwu- 
tomowym dziele „Miasta Pamfilii i Pizydii” - 
do dziś najpełniejszym opisie zabytków archeo- 
logicznych w tej części Azji Mniejszej. 

Pionierem systematycznych polskich badań na- 
ukowych na Jawie był botanik Marian Raciborski. 


% © Orientalista Wa- 
cław Rzewuski, znany na 
Wschodzie jako emir Tadż 
ul-Fahr lub Abd al-Niszan, 
stał się bohaterem licznych 
utworów literackich, m.in. 
„Farysa” Adama Mic- 
kiewicza 


W latach 1896-1900 pozna- 
wał Jawę, Sumatrę i wulkan 
Krakatau. Po nim wyspy 
południowo-wschodniej 
Azji badali: zoolog Michał 
Siedlecki (1907-1908) i bo- 
tanik Władysław Karol Rot- 
hert (1908-1909). Geolog 
Józef Zwierzycki spędził 
w Indiach Holenderskich 24 
lata (1914—1938). Szukał bogactw naturalnych 

(odkrył złoża ropy naftowej na Sumatrze i No- 
wej Gwinei), oceniał złoża rud, prowadził 
badania paleontologiczne, opracowywał 
mapy geologiczne. 


Afryka 


Już u progu epoki nowożyt- 
nych badań nad Afryką w pracach 


e Józef Sułkowski przebywał 
w Egipcie zaledwie kilka miesięcy, 
jednak zdołał m.in. podjąć pracę 
nad słownikiem arabskim 


założonej przez Napoleona Bonapartego filii 
Instytutu Egipskiego uczestniczył Józef Suł- 
kowski, adiutant cesarza. 

W latach czterdziestych 
XIX wieku Tomasz Franciszek 
Bartmański był członkiem fran- 
cuskiej wyprawy naukowej po- 
szukującej źródeł Nilu, a biolog 
Leon Cienkowski — rosyjskiej 
ekspedycji geologicznej badają- 
cej dolinę tej rzeki. 

Kilkanaście lat później roz- 
poczęli swe wyprawy Aleksan- 
der i Konstanty Braniccy. W to- 
warzystwie znanych przyrodni- 
ków (Antoniego Wagi, Włady- 
sława Taczanowskiego) zbiera- 
li dla muzeów krajowych oka- 


zy przyrodnicze w Egipcie i Nubii (1863-1864) 
oraz w Algierii (1866-1868). Konstanty Bra- 
nicki na swój koszt wysyłał biologów do kra- 
jów pozaeuropejskich, m.in. Konstantego Jel- 
skiego do Gujany i Peru, Jana Sztolcmana do 
Peru i Ekwadoru, finansował poszukiwania Ja- 
na Kalinowskiego w Korei, kupował zbiory od 
przyrodników przebywających na stałe w głębi 
Rosji. W dużej mierze dzięki niemu warszaw- 
ski Gabinet Zoologiczny należał w 2. połowie 
XIX wieku do czołowych muzeów tego typu 
w Europie. 

W latach 1875—1877 i 1879-1880 w Afryce 
Południowej przebywał geobotanik i geograf 
Antoni Rehman. Podróżował po Kraju Przyląd- 
kowym, Natalu i Transwalu. W północnej czę- 
ści Transwalu odkrył nieznane góry, które na- 
zwał „górami Lechlaba”. Efektem jego wę- 
drówek stały się wielkie kolekcje botaniczne 
oraz książki opisujące stosunki 
ludnościowe w tym rejonie (ist- 
niały wówczas jeszcze niepod- 
ległe państwa Burów — Trans- 


* Karol Brzozowski (Kara 
Andżi) przeżył w Turcji 30 lat. 
Paradoksalnie, z trzech jego 
synów dwaj starsi, urodzeni 
w Turcji, Stanisław i Wincenty 
Korab-Brzozowscy, zajęli wy- 
bitne miejsce w literaturze pol- 
skiej. Najmłodszy syn, urodzo- 
ny w Polsce, osiadł na stałe na 
Bliskim Wschodzie 


wal i Orania, niezależność lub półniepodległy 
byt zachowywały liczne plemiona afrykańskie 
m.in. Suazi, Beczuana, Zulusi). 

Niewątpliwie najwięcej emocji wywołała 
polska wyprawa do zachodnich wybrzeży Afry- 
ki zorganizowana przez Stefana Rogozińskie- 
go (Szolc-Rogozińskiego) w latach 1882-1885. 
Poza Rogozińskim wzięli w niej udział geolog 
Klemens Tomczek i meteorolog Leopold Jani- 
kowski. W czasie podróży w głąb lądu Tomczek 
odkrył duże jezioro, nazwane przez niego Jezio- 
rem Benedykta (na cześć Benedykta Tyszkiewi- 
cza, który pomógł wyprawie). Rogoziński i Ja- 
nikowski penetrowali wulkaniczny masyw góry 
Kamerun, a także wybrzeża Gabonu i Kameru- 
nu. Sporządzone wówczas mapy zawierały wie- 
le nowych szczegółów. Podczas drugiego wyja- 
zdu do Afryki (1887-1889) Janikowski badał 
życie plemion z grupy Fang w Gabonie. 

Największe zasługi z podróżników polskich 
w odkrywaniu nieznanych części Afryki położył 
Jan Dybowski. W latach 1891-1892 z ramienia 
rządu francuskiego badał Afrykę Równikową 
okolice między rzeką Kongo a jeziorem Czad 
stanowiły wówczas białą plamę na mapach. Pra- 
ce Dybowskiego dały pierwsze wiadomości 
o dziale wodnym między Kongiem a Czadem 


oraz o zamieszkujących ten 
teren ludach. 

Z kolei poznanie stosun- 
ków etnograficznych i antro- 
pologicznych międzyrzecza 
Konga i Nilu było celem Ja- 
na Czekanowskiego — uczest- 
nika wyprawy niemieckiej do 
Afryki Równikowej (1907- 
1909). Czekanowski badał 
ludy zamieszkujące pogranicze Ugandy, Konga 
i Sudanu, m.in. ułożył 36 krótkich słowników ję- 
zyków plemion tego terenu. 


Ameryka 
Poczet polskich podróżników po Ameryce 


otwiera Paweł Edmund Strzelecki. W latach 
18341838 wędrował on po Stanach Zjednoczo- 


nych i Kanadzie, Brazylii, Ar- 
gentynie oraz Chile, prowa- 
dząc różnorodne badania. Prze- 
bywał przez pewien czas wśród 
północnoamerykańskich Indian 
— Huronów. W okolicy jeziora 
Ontario odkrył bogate złoża 
rud miedzi. Przepłynął ponad 
5 tysięcy kilometrów rzekami 
Rio Grande, Paraną i La Platą. 
Przeszedł Argentynę ze wscho- 
du na zachód, przekroczył An- 
dy i badał przeszłość Indian po- 
łudniowoamerykańskich. Od- 
był długi rejs wzdłuż zachod- 
nich wybrzeży Ameryki. 

Równie zasłużonym po- 
dróżnikiem-naukowcem był 
kilkadziesiąt lat później Fry- 
deryk Schwatka (Schwałka) 
syn emigrantów polskich, ba- 
dacz terenów polarnych. W la- 
tach 1878-1892 zorganizował 
cztery ekspedycje. Pierwsza 
(1878-1880), najgłośniejsza, 
wyjaśniła losy zaginionej w 1840 roku za 
kołem podbiegunowym wyprawy Joh- 
na Franklina. W czasie jej trwania 
Schwatka, przyjmując na 2 lata sposób 
bycia, ubierania się i odżywiania 
mosów, udowodnił, że biały człowiek 
może nie tylko żyć, ale i pracować 
w Arktyce. W czasie następnych wypraw 
Schwatka badał wnętrze Alaski, m.in. opisał 
dokładnie bieg Jukonu. 

W dziele poznania Ameryki Po- 
łudniowej wśród Polaków naj- 


p 


GL 


e Jan Czekanowski uczestni- 

czył w dobrze zorganizowanej, li- 
czącej około 1000 osób niemieckiej wypra- 
wie do Afryki Równikowej. Zapoczątkowała 
ona nowoczesne ekspedycje badawcze, dys- 
ponujące dostatecznymi funduszami i zaj- 
mujące się wybrany- 
mi wąskimi zagadnie- 
niami naukowymi 


większe zasługi przyznaje się Ignacemu Do- 
meyce, który w 1838 roku przybył do Chile na 
sześcioletni kontrakt profesora kolegium górni- 
czego, jednak jego pobyt wydłużył się do prawie 
50 lat. Domeyko opublikował pierwszą mapę 
geologiczną Chile. Odkrył pokłady węgla, złoża 
saletry, żyły srebra i złota. Opisał wiele niezna- 
nych dotąd skał. Badał społeczności Indian, a je- 
go praca „Araukania i jej mieszkańcy” do dziś 


PODRÓŻE STEFANA ROGOZIŃSKIEGO 


Fernando Pó 


e ft Wyprawa do Afryki była 
wielkim marzeniem i celem życia 
Stefana Scholtza. Dla niej zrezyg- 
nował ze służby w carskiej mary- 
narce. Dla niej — by podkreślić pol- 
ski charakter ekspedycji i zdobyć 
poparcie Polaków — spolonizował 

swe nazwisko (Szolc) i dołączył do 

niego panieńskie nazwisko 
matki (Rogoziński) 


uznawana jest za klasyczne 
dzieło etnografii południowo- 
amerykańskiej. Wielokrotnie 
przekraczał Andy, zdobył 
wiele szczytów, w tym kilka wulkanów. 

W latach 1852-1899 prace topograficzne 
w Peru i Ekwadorze prowadził Ernest Mali- 
nowski. Także rząd boliwijski zaangażował 
wiele lat później — do poszukiwań 
geologicznych w Andach Polaków: 
Józefa Jackowskiego (1886-1914), 
a następnie Romana Kozłowskiego 
(1913-1922). 


© Ignacy Domeyko, filomata i przy- 
jaciel Adama Mickiewicza (Żegota 
z III cz. „Dziadów ”, ojciec chrzestny 
najstarszej córki poety), kilkadzie- 
siąt lat swego życia poświęcił Chile. 
Pozostawił wiele własnoręcznych ry- 
sunków badanych przez siebie oko- 
lic (z lewej wulkan Autuco). Przy- 
brana ojczyzna odwdzięczyła mu się 
honorami, rzadko będącymi udzia- 
łem cudzoziemców 


W 1846 roku w amerykańskiej wyprawie do 
meksykańskiej wówczas Kalifornii wziął udział 
Feliks Paweł Wierzbicki. Przemierzył całą tę krai- 
nę w czasie gorączki złota, a w 1849 roku wydał 
pierwszy opis terenu przyłączonego właśnie do 
Stanów Zjednoczonych. Wcześniej, w 1845 roku, 
mapę Kalifornii sporządził Aleksander Hołyński. 
Mapy dużych obszarów Stanów Zjednoczonych 
wykonywali również Aleksander i Kazimierz Bie- 


1 © Paweł Edmund Strzelec- 
ki, badacz Ameryki i Australii, 
to potomek znanego od XIV w. 
rodu wielkopolskiego. Opuścił 
kraj po nieporozumieniach ro- 
dzinnych i osiadł na stałe w Wiel- 
kiej Brytanii. Zdobył tam pew- 
ną popularność — Charles Dic- 
kens uwiecznił go nawet jako 
jednego z bohaterów „Klubu 
Pickwicka” 


lawscy (Floryda, Meksyk), a grani- 
cę z Meksykiem wytyczała mie- 
szana komisja amerykańsko-meksykańska. W jej 
pracach uczestniczyli m.in. Karol Radzimiński (ze 
strony amerykańskiej) i K. Malczewski (ze strony 
meksykańskiej). W Ameryce Południowej w la- 
tach pięćdziesiątych XIX wieku mapy niezbada- 
nych wcześniej części dorzecza Amazonki sporzą- 
dzał inżynier i topograf Florestan Rozwadowski. 

W XIX wieku w Ameryce Środkowej i Połu- 
dniowej przebywało kilkunastu polskich przyrod- 
ników, którzy zbierali okazy fauny i flory dla róż- 
nych europejskich instytucji — dzięki nim poznano 
wiele nowych gatunków zwierząt i roślin. Listę naj- 
wybitniejszych spośród tych naukowców otwiera 
botanik Józef Warszewicz, który w latach 1845— 
1850 odbył ekspedycję florystyczną do Ameryki 
Środkowej, a w latach 1850-1853 do Ameryki Po- 
łudniowej. Najpierw zbadał dokładnie dziewicze 
wówczas tereny obecnej Gwatemali, Hondurasu, 
Nikaragui, Kostaryki, Panamy i części Meksyku. 
Wędrował po dżungli, zdobywał szczyty gór, zbie- 
rając jednocześnie dla europejskich ogrodów bota- 
nicznych orchidee, preparując ptaki i owady. 
W czasie drugiej podróży uzupełniał zbiory, 
przemierzając Amerykę Południową. Niektóre 
z odkrytych przez Warszewicza roślin zostały na- 
zwane jego imieniem (ponad 30 gatunków i 2 ro- 
dzaje). Konstanty Jelski badał przyrodę Gujany 
(1865-1869) i Peru (1869-1878), a ornitolog Jan 
Sztolcman — Peru (1875-1881), Brazylii i Ekwado- 
ru (1882-1884). 


Australia i Oceania 


W drugiej podróży Jamesa Cooka dookoła 
świata (1772-1775) wzięli udział gdańszcza- 


nie, Johann Reinhold i Jerzy 
Forsterowie — ojciec i syn. Je- 
rzy — szczególnie interesujący 
się etnografią i botaniką — po- 
zostawił dwutomowy opis tej 
podróży, oceniany jako „szczyt 
geograficznej i etnograficznej 
sztuki opisowej”, ojciec nato- 
miast sprawozdanie botanicz- 
ne, w którym wymienił m.in. 
75 nowych rodzajów i 265 no- 
wych gatunków roślin. Po po- 
wrocie z wyprawy Jerzy For- 
ster przez pewien czas wykła- 
dał „historię naturalną i botanikę” na uniwer- 
sytecie w Wilnie. 

Wśród badaczy Australii i Tasmanii zapisali 
się dwaj Polacy: Jan Lotski w latach 1832- 
1838 i Paweł Edmund Strzelecki w latach 1839— 
1843. Pierwszy z nich po kilkuletnim pobycie 
na kontynencie wyjechał na Tasmanię, gdzie 
poprowadził zakończone sukcesem poszukiwa- 
nia złóż węgla. Strzelecki natomiast pierwszy 
zbadał Wielkie Góry Wododziałowe i wszedł 
(1840) na najwyższy szczyt kontynentu, nazwa- 
ny przez niego Górą Kościuszki (2228 m 
n.p.m.). W kilku miejscach odkrył pokłady zło- 
ta. Jego podróże, spra- 
wozdania i mapy wy- 
warły wielki wpływ na 
dalsze poznawanie kraju. 

W Polinezji Francu- 
skiej przebywał od 1843 do 
1865 roku Adam Joachim 
Kulczycki. Prowadził on ba- 
dania geologiczne i pomiary 
wysokości, sporządził mapy 
wysp Tahiti i Moorea, archi- 
pelagu Tuamotu, wyspy Efate 
w Nowych Hebrydach. Zorga- 
nizował obserwatoria astrono- 
miczne i meteorologiczne na 
Tahiti oraz Nowej Kaledonii. 


m Osiągnięcia Henryka Arc- 
towskiego w badaniu krain po- 
larnych uhonorowano, utrwa- 
lając jego nazwisko w topogra- 
fii Antarktydy i Arktyki 


W uznaniu zasług rząd francuski odznaczył go 
Legią Honorową. 

Za najwybitniejszego w skali światowej 
badacza Mikronezji uznany został Jan Stani- 
sław Kubary. W latach 1869-1896 zbierał na 
wyspach Oceanii okazy przyrodnicze i etno- 
graficzne dla muzeów europejskich, prowa- 
dził obserwacje etnograficzne, badał języki 
tubylców (jego klasyfikacja języków Oceanii 
jest niemal identyczna z obecnie obowiązują- 
cą), opracowywał słowniki, ustalał nomen- 
klaturę wysp. Na jednej z wysp Palau odkrył 
pokłady fosforytów, eksploatowane do poło- 
wy XX wieku. Opisał odnalezione przez sie- 
bie na wyspie Ponape ruiny wymarłej cywili- 
zacji oraz życie i kulturę ludności archipela- 
gu Karoliny. Dzięki wielu publikacjom Kuba- 
ry już za życia stał się znany i ceniony w śro- 
dowisku badaczy Oceanii. Staraniem uczo- 
nych niemieckich na wyspie Ponape wysta- 
wiono mu pomnik. 

Plemiona melanezyjskie, głównie na Nowej 
Gwinei i Wyspach Trobrianda, badał w latach 
1914-1918 Bronisław Malinowski. Pierwsza 
z jego prac, „Argonauci zachodniego Pacyfiku” 
(1922), nie tylko przybliżyła światu życie mie- 
szkańców Melanezji, ale również wyznaczyła 
nowe metody badania (regułą stała się znajo- 
mość przez uczonego języka badanego społe- 
czeństwa oraz prowadzenie badań w terenie) 
i nowy sposób interpretacji wyników badań 
(wyjaśnianie faktów za pomocą funkcji, jaką 
pełnią one w kulturze). 


Antarktyka 


Stosunkowo niewielu Polaków brało udział 
w odkrywczych wyprawach polarnych, ale ich 
wkład w poznanie Antarktyki jest znaczący. 
Stało się tak przede wszystkim dzięki Henryko- 
wi Arctowskiemu i Antoniemu Dobrowolskie- 
mu, uczestnikom głośnej wyprawy statku „Bel- 
gica” (1897-1899). W czasie podróży Arctow- 
ski prowadził badania geologiczne, oceanogra- 
ficzne, glacjologiczne i meteorologiczne. Wy- 
sunął — potwierdzoną później — teorię Antark! 
tandów, czyli łączności geologicznej Andów 
z Ziemią Grahama — najbardziej zbliżoną do 
Ameryki Południowej częścią Antarktydy. Do- 
browolski natomiast, 
interpretując wyniki włas- 
nych badań, stworzył, 
nowe nauki: o lodzie 
(kriologię) i lodowcach 
(glacjologię). 
Śladem polskich po- 
dróżników i badaczy są 
liczne nazwy geograficzne 
i przyrodnicze, od Góry Ko- 
ściuszki w Australii i Góry 
Arctowskiego na Antarkty- 
dzie, przez Zateskitown (dziel- 
nicę Kolombo, stolicy Sri Lan- 
ki) i domeykit (minerał, arse- 
nek miedzi), po nieznane niko- 
mu poza specjalistami nazwy, 
takie jak Lampraster branickii 
(jeden z kolibrów peruwiańskich), 
Willistonia bieżankoi (motyl bra- 
zylijski) czy Ocotea jelskij (gatu- 
nek lauru). 


Narodziny nowoczesnych ruchów 
narodowych na dawnych 
ziemiach I Rzeczypospolitej 


Początek XIX wieku przyniósł — zapewne pod wpływem rewolucji francuskiej — zupełnie nowe rozumienie poję- 
cia „naród”: według ukształtowanych wówczas poglądów wspólnota narodowa obejmuje nie tylko wyższe war- 
stwy społeczeństwa, ale także lud, a przynajmniej jego część. Członków narodu łączy świadomość posiadania 
określonego terytorium (ojczyzny), wspólnej przeszłości i kultury, wspólnego państwa (istniejącego współcześnie 
lub w przeszłości, ewentualnie przyszłego). 


raz z nowym rozumieniem pojęcia „na- 
( Ń j ród” pojawiło się inne niż dotąd trakto- 
wanie wspólnoty narodowej — posta- 
wiono ją na piedestale, jej interes został uznany za 
najwyższe dobro. Narody wcześniej zdominowa- 
ne, pozbawione państwowości zaczęły się 
odradzać. By uzasadnić ich odrębność, szu- 
kano argumentów w przeszłości: odwo- 
ływano się do legend, przypominano 
bohaterów. Przywracano powagę lek- 
ceważonym wcześniej językom — 


© _ Arcybiskup Andrzej Szeptyc- 

ki, wnuk Aleksandra Fredry i brat 

polskiego generała, patronował 

ukraińskiemu ruchowi narodowe- 
mu, zasłużył się też dla rozwoju 
ukraińskiej kultury, m.in. w 1905 r. 
założył we Lwowie Muzeum Na- 
rodowe 


„reformowano je i standaryzowano”, powstawały 
słowniki i gramatyki. W językach narodowych spi- 
sywano podania, legendy i pieśni, tworzono litera- 
turę, poezję i muzykę narodową. 

Zaczęto też mówić o nacjonalizmie, czyli ideo- 
logii, uznającej interesy własnego narodu za naj- 
wyższe i ostateczne kryterium oceny postępowa- 
nia. Język polski jako jeden z niewielu posługu- 
je się w tym kontekście dwoma pojęciami: nega- 
tywnym „nacjonalizm” i pozytywnym „„patrio- 
tyzm”. Nacjonalizm występował zarówno wśród 
tych narodów, które miały własne państwa, jak 
i wśród tych, które ich były pozbawione — uzna- 
wano, że stworzenie własnego państwa jest oczy- 
wistym celem każdego narodu. 

Na ziemiach byłej Rzeczypospolitej, włą- 
czonych do Rosji, Prus czy Austrii, przez cały 
XIX wiek istniał narodowowyzwoleńczy ruch 
polski, dążący do odbudowy Rzeczypospolitej 
w dawnych jej granicach (program maksimum) 
lub — bez precyzowania szczegółów — po prostu 
państwa polskiego. Na tym samym terytorium 
pojawiły się jednak także inne ruchy narodowe 


© Lwowscy metropolici grekokatoliccy, 
których katedrą był kościół św. Jura, począt- 
kowo sprzyjali kontaktom Ukraińców z Rosją, 
dlatego też ukraińskich moskalofilów nazy- 
wano „Świętojurcami”. Dopiero za arcybpa 
Andrzeja Szeptyckiego Kościół grekokatolicki 
stał się ostoją ukraińskiego ruchu narodowego 


— narodów, które dawną Rzeczpospolitą współ- 
tworzyły (Litwini), zamieszkiwały w niej 
(Ukraińcy, Żydzi) lub też dopiero odnajdywały 
swą tożsamość (Białorusini). 


Narodowy ruch ukraiński 


Od rozbiorów Rzeczypospoli- 
tej Ukraina pozostawała podzie- 
lona między Rosję i Austrię. 

Ukraińska świadomość naro- 

dowa rozwijała się w XIX 

wieku po obu stronach grani- 

cy, ale warunki jej rozwoju 
były mocno zróżnicowane. 
Impuls do narodzin nowo- 
czesnej narodowości ukraiń- 
skiej wyszedł m.in. ze Lwowa, 
od arcybiskupa Romana Aleksan- 
dra Szeptyckiego (posługującego się 
przy nazwisku imieniem zakonnym — 
Andrzej) i z Kijowa, gdzie na przełomie 1845 
i 1846 roku powstało studenckie Stowarzysze- 
nie Cyryla i Metodego, głoszące hasło niezależ- 
ności Ukrainy w ramach federacji słowiańskiej. 
W tym elitarnym środowisku, w którym główną 
rolę odgrywał poeta Taras Szewczenko (1814— 
1861), doprowadzono do ukształtowania się ję- 
zyka literackiego i różnych form życia kultura|l- 
nego. Rząd carski zareagował prześladowania- 
mi, a następnie dekretami z lat 1863 i 1876 zaka- 
zał posługiwania się językiem ukraińskim w ży- 
ciu publicznym oraz wydawania w tym języku 
utworów nienależących do literatury pięknej 
(zakaz ten obejmował również wykonywanie 
pieśni ukraińskich i utwory drukowane czcion- 


ką łacińską). Oficjalna ideologia państwa carów 
głosiła, że istnieje tylko jeden naród rosyjski, 
tworzony przez „wielkorusów, małorusów i za- 
padnorusów , czyli — używając współczesnych 
nazw — Rosjan, Ukraińców i Białorusinów. 

W monarchii Habsburgów Ukraińcy zasied- 
lali w sposób zwarty Ruś Zakarpacką, należą- 
cą do Węgier (u progu XX w. około 300 tys., 
czyli 55 proc. mieszkańców regionu), Bukowinę 
(240 tys., czyli około 60 proc. mieszkańców) 
i Galicję (prawie 2,7 mln, czyli 64 proc. ludno- 
ści; według innych obliczeń — 50 proc.). W Ga- 
licji aspiracje narodowe Ukraińców ujawniły się 
w czasie wiosny ludów, kiedy to we Lwowie 
powstała Hołowna Rada Ruska, postulująca 
podział prowincji na część polską i ukraińską. 
Rząd austriacki, by wygrać konflikt polsko- 
-ukraiński, zaczął demonstrować przychylność 
wobec Rusinów, co określiło na długie lata spo- 
sób działania przywódców tej społeczności, szu- 
kających poparcia w Wiedniu. Przeżyli oni wiel- 
kie rozczarowanie, gdy w momencie otrzyma- 
nia przez Galicję autonomii (1867-1873), wła- 
dza nad prowincją przeszła w polskie ręce. 

Ze względu na ograniczenie swobód języ- 
kowych w Rosji, intensywną madziaryzację 
Zakarpacia i dominację Rumunów na Bukowi- 
nie od 2. połowy XIX wieku rolę wiodącą od- 
grywał ukraińsko-galicyjski ruch narodowy. 
Oprócz niego istniał w państwie austro-węgier- 
skim obóz moskalofilski — jego wpływy zdecy- 
dowanie przeważały na Bukowinie i Zakarpa- 
ciu, w Galicji natomiast słabły, zwłaszcza po 
1882 roku, gdy ujawniono, że część hierar- 
chów Kościoła unickiego, powiązana z rosyj- 
ską Cerkwią prawosławną, pomagała narzucić 
prawosławie unitom z Chełm- 
szczyzny. Ukraiński ruch na- 
rodowy nie był, oczywiście, 
jednolity — znajdowali w nim 
miejsce i radykałowie, i poli- 
tycy umiarkowani. Radykało- 
wie dążyli do podziału Galicji 
i autonomii jej ukraińskiej 
części, umiarkowani — uzna- 
wali konieczność porozumie- 
nia się z Polakami. Odpowie- 
dzialni politycy polscy z róż- 
nych ugrupowań (stańczy- 
ków, socjalistów, narodow- 
ców) popierali nurt umiarko- 
wany, a autonomia galicyjska 


sprzyjała jego rozwojowi, chociaż Austria sta- 
le próbowała „wygrywać” Ukraińców przeciw 
Polakom i odwrotnie. 

We Lwowie od 1864 roku działał teatr ukraiń- 
ski. Tu wychodziły pierwsze czasopisma ogól- 
noukraińskie i późniejsze gazety-organy odro- 
dzenia narodowego (.,Diło”, „„Batkiwszczyna '). 
Ukraińcy korzystali z tych samych uprawnień 
co wszyscy: objęli część szkół ludowych 
(w 1893 r. w Galicji istniało 2209 szkół pol- 
skich i 2089 ukraińskich) i średnich (w 1904 r. 


f © Na czele Hołownej 
Rady Ruskiej stanął w 1848 r. 
Grzegorz Jachimowicz, póź- 
niejszy biskup przemyski, 
który na forum sejmiku wie- 
deńskiego walczył o podział 
Galicji na część ukraińską 
i polską 


— 29 szkół polskich i 5 ukra- 
ińskich), zakładali organiza- 
cje oświatowe, m.in. „Pro- 
switę” (odpowiednik pol- 
skiej Macierzy Szkolnej) i Towarzystwo Nau- 
kowe im. Szewczenki (odpowiednik Akademii 
Umiejętności), mieli własne organizacje gospo- 
darcze, wchodzili do Sejmu Krajowego i parla- 
mentu w Wiedniu. Największy postęp we wza- 
jemnych stosunkach udało się osiągnąć za na- 
miestnictwa Kazimierza Feliksa Badeniego (na- 
miestnik 1888-1895). Przeprowadzono wów- 
czas reformę języka ukraińskiego: usunięto na- 
leciałości rosyjskie i starocerkiewne, wprowa- 
dzono nową ortografię fonetyczną, a na Uniwer- 
sytecie Lwowskim rozpoczął wykłady wybitny 
historyk Mychajło Hruszewski (1866-1934). 
Na miejsce nazwy „Rusin”, sugerującej bliskość 
z Rosjanami, popularyzował on określenie 
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„Ukrainiec” i przekonanie o jedności narodowej 
mieszkańców wschodniej Galicji i Naddnieprza. 
Tzw. ugoda badeniowska „złamała przewagę 
moskalofilstwa w szeregach inteligencji ukraiń- 
skiej i ułatwiła, dzięki reformie językowej, roz- 
wój literatury ukraińskiej”, W tym samym mniej 
więcej czasie Ukraińcy zyskali swój kościół — 
metropolitalna kuria unicka opowiedziała się 
jednoznacznie po stronie ruchu narodowego. 

Konflikty z Polakami na temat zasad funkcjo- 
nowania autonomii (o podział urzędów, o zmianę ordy- 
nacji do Sejmu Krajowego, o uniwer- 
sytet ukraiński) trwały, ale ukraiński 
ruch narodowy umacniał się. Najsil- 
niejszym ugrupowaniem ukraińskim 
w państwie Habsburgów była zało- 
żona w 1899 roku Partia Narodowo- 
-Demokratyczna. Dążyła ona do au- 
tonomii ziem ukraińskich w ramach 
monarchii austro-węgierskiej, trak- 
tując ją jako pierwszy krok na dro- 
dze do niepodległości. 

W Rosji przełom w polityce 
rządu wobec innych narodów przy- 
niosły lata 1904—1905, wymuszo- 
ny przez wojnę rosyjsko-japońską 
i początek rewolucji. Zniesiono 
wówczas zakaz rozpowszechnia- 
nia druków ukraińskich, zaczęły 
powstawać na wzór galicyjski to- 
warzystwa oświatowe i spółdziel- 
nie. Powstały lub ujawniły się par- 
tie polityczne. W pierwszej Dumie 
Państwowej (działającej od 1906 r.) 
powstał ukraiński klub poselski, 
który zaczął domagać się autono- 
mii. Rosyjska opinia publiczna po- 
czuła się zaniepokojona — Ukraiń- 
ców oskarżono o uleganie wpły- 
wom Niemiec i Austro-Węgier, 
a władze postarały się, by w kolej- 
nych Dumach Państwowych nie znaleźli się już 
zwolennicy niezależności. 


Narodowy ruch litewski 


Litwini również byli narodem podzielonym - 
mieszkali w Rosji (na „ziemiach zabranych” 
i w Królestwie Polskim) i w Prusach Wschod- 
nich. W państwie carów wraz z innymi naroda- 
mi poddawano ich rusyfikacji, w Prusach — ko- 
rzystali z możliwości, jakie dawało państwo kon- 
stytucyjne. Litewski ruch narodowy — parado- 
ksalnie — zawdzięczał swe początki caratowi, 
a właściwie urzędowemu zakazowi drukowania 
po litewsku czcionką łacińską (1865). Przemyto- 
wi książek z Prus, początkowo głównie książek 


oryg 
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f W byłym pałacu Lubomirskich we 
Lwowie (na pocz. XIX w. rezydencji guber- 
natorów Galicji) od 1895 r. mieściła się 
ukraińska organizacja kulturalno-oświato- 
wa „Proswita” 


religijnych, przeznaczonych dla ludu, patronowa- 
ło duchowieństwo katolickie, m.in. biskup 
Motiejus Valanaćius. 

Korzystne warunki uwłaszczenia na „zie- 
miach zabranych” przyniosły nie tylko powstanie 
warstwy zamożnych chłopów, ale również pęd 
synów chłopskich do wiedzy. W gimnazjach li- 
tewskich stanowili oni znaczącą grupę, a w Ma- 
riampolu, na Suwalszczyźnie, nawet większość 
wśród uczniów (w gimnazjum tym jako jedynym 
wykładano — wyłącznie ustnie — język litewski). 
Od 1874 roku na uniwersytecie w Moskwie stu- 
denci z Litwy otrzymywali 10 stypendiów rocz- 
nie, podobnie było na innych uczelniach. W ten 
sposób powoli kształtowała się nowa inteligencja 
litewska o korzeniach chłopskich, a nie szlachec- 
kich. Młodzi Litwini, tworzący na uczelniach za- 
mknięte środowisko, szukali swej tożsamości 
w przeciwstawieniu się polskości — do tej pory 
awans społeczny łączył się z językiem polskim 
i przejściem w krąg kultury polskiej. Probierzem 
litewskości była przede wszystkim ocena unii pol- 
sko-litewskiej i wspólnej historii. 

Od 1883 roku z Litwy pruskiej przemycano 
też prasę. „Auszra” (,Jutrzenka”), wydawana 
przez Jana Basanovićiusa, stawiała sobie za 
cel kształtowanie świadomości historycznej, 
o czym informowało motto gazety: Homines hi- 
storiarum ignorari sunt pueri („Ludzie nie zna- 
jący historii pozostają dziećmi”). Autorzy nega- 
tywnie oceniali wspólną z Polakami historię, 
pisali o potrzebie oświaty w języku litewskim. 
Nawet nowa pisownia miała akcentować 
odmienność: sz, cz zamieniono na pochodzące 
z czeskiego Ś i ć. 

Pojawienie się trzeciej, „nowo litewskiej” 
orientacji politycznej, po polsko-litewskiej, 
odwołującej się do wspólnej historii, i — nielicz- 
nej — prorosyjskiej, zaskoczyło i zaszokowało 


© Polityczne gazety ukraińskie ukazywały 
się od lat pięćdziesiątych XIX w. Na przeło- 
mie stuleci organem nacjonalistów ukraiń- 
skich stało się „Diło” 


Polaków i „obywateli Wielkie- 
go Księstwa. Nie wszyscy 
przyjęli ją życzliwie, zwła- 
szcza że niektórzy młodzi Li- 
twini patrioci na łamach najbar- 
dziej polakożerczych gazet rosyj- 
skich otwarcie pisali, że poparcie ich 
ruchu, osłabiającego Polaków i wpły- 
wy ich kultury, leży w interesie Rosji. 

W latach dziewięćdziesiątych 
XIX wieku uformowały się już dwa 
wyraźne litewskie nurty polityczne: na- 
rodowo-klerykalny, związany z semina- 
rium w Kownie, wrogi wobec polskości, 
Żydów i caratu, kładący nacisk na roz- 
wój gospodarczy i świadomość narodo- 
wą chłopów, oraz narodowo-demokra- 
tyczny, zachęcający do pracy nad roz- 
wojem kultury i gospodarki oraz do so- 
juszu polsko-litewskiego przeciw Ro- 
sji, unikający radykalizmu i stosujący 
taktykę drobnych kroków. Do konflik- 
tów z Polakami, zamieszkującymi na 
Litwie duże i zwarte tereny, dochodzi- 
ło przede wszystkim na tle sporu 
o język narodowy w kościołach 
katolickich. Obie strony odwo- 
łały się w nim do Stolicy Apostolskiej i autory- 
tetu papieża. Spór ten przybrał na sile na począt- 
ku XX wieku. Przedstawiciele nurtu nacjonali- 
stycznego nawoływali „spolszczonych Litwi- 
nów”, czyli Polaków mieszkających na terenach 
Litwy, aby „wrócili do narodu . Wywołało to 
ostrą dyskusję o prawach do zamieszkiwania na 
ziemiach historycznej Litwy osób należących 
do różnych narodów, a zwłaszcza Polaków. 

Wiosną 1904 roku carat zniósł zakaz druko- 
wania po litewsku alfabetem łacińskim, a rok 
później wyraził zgodę na wprowadzenie języka 
litewskiego do szkół i samorządu gminnego. 
Przyczyniło się to do zaostrzenia sporu o prawa 
języka polskiego i litewskiego, w którym więk- 
szą aktywność przejawiali Litwini. 

Wydarzenia 1905 roku dały okazję do zwo- 
łania „sejmu wileńskiego” i zażądania przez 


% Jan Basanovićius — pierwszy wydawca 
„Auszry”, nazwany został „ojcem odrodze- 
nia narodowego Litwy” 


języka literatury i polityki. Pierwszy fede- 


© Katolicki biskup kowieński Motiejus Va- 
lanaćius był pierwszym wydawcą i organiza- 
torem przemytu druków litewskich z Prus 


niego autonomii, a następnie do stwo- 
rzenia wielu litewskich instytucji 
) naukowych i kulturalnych. Jedno- 
cześnie dużą aktywność przeja- 
wiało środowisko emigrantów li- 
tewskich, które w 1911 roku zorga- 
nizowało w Paryżu Litewskie Biuro 
Informacyjne, a w ie wojny powo- 
łało w Szwajcarii Litewską Radę Na- 
rodowową (1916), jednoczącą Litwi- 
nów z kraju i z Ameryki. 


© W okresie międzywojennym 
w Kownie wzniesiono pomnik prze- 
mytnika — „Nosiciela książek” 


Utworzona we wrześniu 
1917 roku Taryba — Litewska 
Rada Państwowa, 16 lutego 
1918 roku proklamowała nie- 

podległość Litwy. 


Syjonizm, podobnie jak inne ruchy narodowe, 
nie był ruchem jednolitym. Istniały w nim m.in. 
odłamy religijny — Mizrachi (Histadrut ha-Mizra- 

chi, Centrum Duchowe) i socjalistyczny — 
Poalej Syjon („Robotnicy Syjonu”, wła- 
śc. Jidysze Socjalistisz-Demokratisze 
Arbajter Partaj Poale Syjon, czyli Ży- 
dowska Socjalno-Demokratyczna Par- 
tia Robotnicza Robotnicy Syjonu), 
przewagę miała propalestyńska 
większość, ale terytorialiści zga- 
dzali się na powstanie państwa ży- 
dowskiego na innych terenach. 

Na ziemiach byłej Rzeczypospoli- 
tej Żydzi należeli do wszystkich 
odłamów ruchu syjonistycznego 

— niektóre spośród nich nawet 


Narodowy ruch 
żydowski 


Żydzi miesz y na zie- 
miach byłej Rzeczypospolitej 
stanowili część światowej 
diaspory. W Rosji i Austrii 
w zdecydowanej większości — 
zgodnie z wymaganiami swej re- 
ligii — nadal żyli w izolacji od re- 
szty społeczeństwa, zorganizowa- 
ni w gminy wyznaniowe. 

Żydowski ruch narodowy, 
w tym nacjonalizm żydow- 
ski zwany syjonizmem, na- 
rodził się w 2. połowie 
XIX wieku. Teoretyczne pod- 
stawy ruchu syjonistycznego 
najpełniej wyrażają pisma ode- 
skiego lekarza Lea Pinskera „Au- 
toemancypacja” (1882) i wiedeńskiego 
dziennikarza Teodora Herzla „Der Juden- 
staat” („Państwo żydowskie”, 1896). Ce- 
lem politycznym syjonizmu była odbudo- 
wa państwa żydowskiego (pierwsi osadni- 
cy wyjechali do Palestyny w latach sześć- 
dziesiątych XIX w.). W dziedzinie kultury 
syjonizm przejawiał się w dążeniu do 
odrodzenia języka hebrajskiego i uczynie- 
nia z martwego narzędzia liturgii żywego 


e Szmul Mohilewer — 
rabin z Białegostoku, był 
założycielem pierwszego 
stowarzyszenia syjonistycz- 
nego „Chowewe Syjon” 


racyjny zjazd organizacji syjonistycznych 
odbył się w 1884 roku w Katowicach, Świa- 
towa Organizacja Syjonistyczna powstała 
w 1897 roku na I Światowym Kongresie 
Syjonistycznym w Bazylei. Wśród założy- 
cieli ruchu syjonistycznego nie brakowało 
rabinów, ale przywództwo znalazło się 
w rękach świeckiego aktywu. 


© Na przełomie XIX i XX w. z ziem 
Rosji (byłych ziem Rzeczypospolitej) 
i Austrii (głównie z Galicji) wyemigro- 
wało — przede wszystkim za ocean — 
kilkaset tysięcy Żydów 


tworzyli. Syjonizm nie stanowił jednak jedynej 
formy ich aktywności. Istniały organizacje poli- 
tyczne godzące się z życiem Żydów w państwie 
nieżydowskim i upatrujące swój cel w ich równo- 
uprawnieniu. W Rosji, w której pod koniec XIX 
wieku żyła prawie połowa Żydów świata, oprócz 
organizacji syjonistycznych aktywnie działały 
żydowskie organizacje robotnicze, samodzielne 
lub funkcjonujące jako sekcje organizacji pol- 
skich czy rosyjskich. W 1905 roku na Litwie 
i w Królestwie Polskim powstał Związek do 
Osiągnięcia Pełnego Równouprawnienia Narodu 
Żydowskiego w Rosji, — w 1906 roku wprowa- 
dził on do Dumy Państwowej 12 posłów. 
Podobna sytuacja w środowisku żydowskim 
istniała w Galicji. Posłowie żydowscy w Sejmie 
Krajowym stanowili często języczek u wagi 
w sporach polsko-ukraińskich. W parlamencie 
wiedeńskim uczestniczyli w pracach Koła Pol- 
skiego. Dopiero w 1907 roku 3 posłów syjoni- 
stycznych utworzyło własny klub parlamentarny. 


Białoruski ruch narodowy 


Według współczesnych analiz rosyjskiego 
spisu ludności z 1897 roku w guberniach miń- 
skiej, mohylewskiej, witebskiej, wileńskiej i gro- 
dzieńskiej mieszkało 63,5 procent Białorusinów. 
Tymczasem Białorusini (w pojęciu polityczno- 
-narodowym) nie istnieli ani dla Rosjan, traktują- 
cych ich jako część narodu rosyjskiego, ani dla 
Polaków, uznających ich za „kresowy lud pol- 


© Ludowy Sekretariat Białorusi — organ 
wykonawczy Rady Białoruskiej Republiki 
Ludowej — pełnił funkcję rządu. Jego prze- 
wodniczącym był Józef Woronko (siedzi dru- 
gi od prawej), a potem Roman Skirmunt. 
Radzie BRL (tymczasowej władzy ustawodaw- 
czej) przewodził Iwan Sereda (siedzi drugi 
od lewej) 
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ski”, a nazwa „Białoruś” była pustym słowem dla 
zdecydowanej większości samych zainteresowa- 
nych. W 2. połowie XIX wieku dopiero rodziły 
się dwa białoruskie nurty intelektualne, stanowią- 
ce odzwierciedlenie podziałów religijnych. Po- 
nieważ katolicy (13,5 proc. społeczeństwa) i pra- 
wosławni (70 proc.) żyli we wzajemnej izolacji 
duchowej, idea narodowa w tych dwóch środowi- 
skach wyznaniowych rozwijała się różnymi dro- 
gami. „Ze względów politycznych, społecznych, 
religijnych i kulturowych do I wojny światowej 
wśród białoruskiej społeczności prawosławnej 
nie zrodził się żaden ruch świadczący o poczuciu 
odrębności etnicznej wobec czynnika rosyjskie- 
go”. Program maksimum żądał równouprawnie- 
nia języka białoruskiego. W środowisku katolic- 


© Zjazd syjonistyczny partii religijnej Mi- 
zrachi w 1916 r. był okazją do zamanifesto- 
wania tęsknoty za Palestyną 


kim myśl o samodzielności politycznej zrodziła 
się wcześniej, ale nie wykraczała poza żądanie 
autonomii w ramach Rosji. 

Ogromne znaczenie dla rozwoju białorusko- 
ści miało odwołanie w 1904 roku obowiązujące- 
go od powstania styczniowego zakazu drukowa- 
nia w języku białoruskim, tak czcionką łacińską, 


jak i cyrylicą. Powstała pierwsza białoruska dru- 


karnia, a w 1906 roku zaczęły wychodzić pierw- 
sze legalne gazety „Nasz Los” i „Nasza Niwa”, 
drukowane w dwu wersjach (cyrylicą i łacinką). 
Ich redakcje stały się ośrodkiem życia narodo- 
wego. W latach 1906-1907 powstały pierwsze 
podręczniki do nauki białoruskiego, pierwsze 
prywatne szkoły. 

W wyborach do Dumy Państwowej w 1907 
roku socjal mówiący o autonomii Białorusi 
nie zdobyli żadnego mandatu. Rosyjscy nacjo- 
naliści walczyli z młodą białoruską inteligen- 
cją, głosząc, że druki białoruskie to „„polsko-ka- 
tolicka intryga”, a językiem literackim Białoru- 
sinów jest rosyjski. Z podejrzliwością traktowa- 
li ich też Polacy, uznający, że mówienie o bia- 
łoruskości prowadzi do „rusyfikacji ludu skła- 
niającego się do polskości”. 

Katalizatorem przemian w Świadomości 
społeczeństwa białoruskiego okazała się dopie- 
ro I wojna światowa. Zarządzenia okupacyj 
nych władz niemieckich sprzyjały rozwojowi 
szkolnictwa białoruskiego, a upadek caratu 
rozważaniom o autonomii i powstawaniu no- 
wych organizacji. W grudniu 1917 roku, 
w Mińsku, na I Zjeździe Wszechbiałoruskim 
(przed rozpędzeniem go przez bolszewików) 
powołano Komitet Wykonawczy, który w lu- 
tym 1918 roku — już pod okupacją niemiecką 
ogłosił się najwyższą władzą cywilną, a w mar- 
cu proklamował niepodległość Białorusi. 

Na dawnych ziemiach I Rzeczypospolitej 
istniało wiele innych mniejszości narodowych, 
ale nie odegrały one większej roli politycznej 
(poza Niemcami). 


Polacy na frontach 
I wojny światowej 


„Fakt istnienia różnych orientacji polskich w czasie Wielkiej Wojny był 
obiektywnie dla narodu polskiego bardzo korzystny; stanowił bowiem pew- 
nego rodzaju asekurację, że bez względu na wynik wojny, którego nigdy 
żaden człowiek nie może przewidzieć, sytuacja Polaków po zakończeniu 
działań wojennych [... będzie] korzystniejsza niż przed wojną” — stwierdził 
po latach wybitny historyk, profesor Henryk Wereszycki. 


1908 roku z inicjatywy Józefa Pił- 
( Ń / sudskiego powstał we Lwowie zakon- 
spirowany Związek Walki Czynnej 


(ZWO). Celem organizacji działającej na terenie 
trzech zaborów i w środowisku młodzieży aka- 


f Członkowie organizacji strzeleckich i sokolich pilnie przygotowywali się 
do zbliżającej się wojny. Latem większość ćwiczeń odbywali w terenie 


demickiej poza krajem było przygotowanie or- 
ganizatorów i kierowników przyszłego powsta- 
nia zbrojnego w zaborze rosyjskim. Związkowi 
Walki Czynnej podporządkowano w 1910 roku 
powstały właśnie Związek Strzelecki, a w roku 
1911 Polskie Drużyny Strzeleckie. Stan liczebny 
tych organizacji | czerwca 1914 roku wynosił 
ponad 7 tysięcy członków. Ćwiczenia polowe 
i letnie szkoły oficerskie sprawiły, że choć tylko 
część strzelców miała karabiny i mundury, po- 
ziom ich wyszkolenia wojskowego był wysoki. 


Powstańcy 


Wybuch wojny austriacko-rosyjskiej uru- 
chomił akcję powstańczą przygotowywaną 
przez ZWC. W nocy z 2 na 3 sierpnia 1914 ro- 
ku Piłsudski wysłał do Jędrzejowa w Kongre- 
sówce zwiad, a 6 sierpnia do Królestwa Pol- 
skiego wkroczyła Pierwsza Kompania Kadro- 
wa, powstała z wybranych krakowskich człon- 
ków Związku Strzeleckiego i Polskich Drużyn 
Strzeleckich. Wkrótce za nią wyruszyły następ- 
ne oddziały, które wspólnie przyjęły nazwę 
Wojska Polskiego, a ich dowódca — Komendan- 
ta Głównego. 11 sierpnia strzelcy zajęli Kielce, 
dzień później stoczyli pierwszą bitwę. Powsta- 
nie jednak nie wybuchło. 


U boku państw centralnych 
— legioniści i peowiacy 


Władze austriackie nakazały rozwiązać Woj- 
sko Polskie, ale wyraziły zgodę na powstanie Le- 


gionów Polskich. 22 sierpnia 
1914 roku Piłsudski zdecydo- 
wał o przystąpieniu do Legio- 
nów, a jego strzelcy utworzyli 
1. Pułk Piechoty. 

Zgodnie z rozkazem au- 
striackiego naczelnego dowódz- 
twa Legiony Polskie miały li- 
czyć 17 tysięcy żołnierzy. Wstę- 
pować do nich mieli prawo 
ochotnicy z zaboru rosyjskie- 
go i ci obywatele Austrii, któ- 
rzy nie podlegali służbie woj- 
skowej. Legionistom gwaran- 
towano prawo do noszenia mun- 
durów i czapki z orzełkiem 
oraz do używania języka pol- 
skiego jako służbowego. Au- 
striacy zapewnili również, że 
Legiony nie zostaną użyte prze- 
ciw państwom zachodnim. Po- 


© Determinacja Józefa Pił- 
sudskiego doprowadziła do 
powstania Związku Walki 
Czynnej, Legionów Polskich, 
a następnie brygad polskich 
przy armii austriackiej 


wołano dwa legiony — Legion Zachodni w Kra- 
kowie i Legion Wschodni we Lwowie. Ich kadrę 
tworzyli oficerowie austriaccy narodowości pol- 
skiej. Jesienią 1914 roku połączono je pod nazwą 
Legiony Polskie. 

Politycznie zostały one podporządkowane 
Naczelnemu Komitetowi Narodowemu (NKN), 
w którym szefem departamentu wojskowego 
mianowano Władysława Sikorskiego. Faktycz- 
nie jednak dowódca 1. Pułku Piechoty, Józef 
Piłsudski, dowodził Legionami suwerennie. 

Oddziały polskie wyruszyły na front we wrześ- 
niu 1914 roku. 1. Pułk Piechoty walczył m.in. 
pod Nowym Korczynem i Grotnikami, pod La- 
skami koło Dęblina i pod Krzywopłotami, w grud- 
niu na Podhalu, pod Limanową i pod Łowczów- 
kiem. 2. Pułk Piechoty bił się na północnym 
wschodzie Węgier, pod Marmaros-Siget, Rafajło- 
wą, Nadwórną, a następnie wziął udział w ofensy- 
wie na Stanisławów. Po rosyjskim kontrnatarciu 
dzielnie bronił się pod Mołotkowem, ale — pozba- 


wiony wsparcia — musiał się 
wycofać. 

W grudniu 1914 roku woj- 
sko zostało skierowane na 
odpoczynek. W tym czasie 
1. Pułk Piechoty Legionów Pol- 
skich przekształcono w I Bry- 
gadę, którą Piłsudski traktował 
jak małą kadrową armię, zdol- 
ną w sprzyjających warunkach 
rozwinąć się w narodową siłę 
zbrojną. Podobnie — „jako in- 
stytucję szkolącą oficerów oraz 
centrum dyspozycyjne prac 
politycznych” — traktował sztab 
I Brygady. 

Żołnierze I Brygady nieo- 
graniczonym zaufaniem da- 
rzyli swego Komendanta, któ- 
ry — surowy i wymagający 
w stosunkach służbowych — 
prywatnie potrafił być opie- 
kuńczy i przystępny. Nie uzna- 
wali rozkazów austriackich 
bez zatwierdzenia ich przez 
Piłsudskiego. W pierwszym 
okresie wojny wszyscy ofice- 
rowie pobierali jednakowe 
niewielkie uposażenie, a resztę 
żołdu przekazywali na działal- 
ność niepodległościową. Po- 


nieważ społeczeństwo zaboru rosyjskiego nie 
udzieliło strzelcom poparcia, w szeregach I Bry- 
gady wytworzyło się poczucie tragicznego osa- 
motnienia, któremu wyraz dała m.in. pieśń „My, 
Pierwsza Brygada... . W stworzeniu na użytek 
publiczny obrazu legionisty — samotnego straceń- 
ca, udział mieli liczni pisarze-żołnierze, m.in. Wa- 
cław Sieroszewski, Andrzej Strug, Władysław 
Orkan, Władysław Broniewski, Juliusz Kaden- 
-Bandrowski, Stanisław Przybyszewski, Kazimierz 
Przerwa-Tetmajer (w Legionach inteligenci stano- 
wili około 40 proc. żołnierzy). 

W tym samym czasie 2. Pułk Piechoty przefor- 
mowano w II Brygadę zwaną Żelazną Brygadą 
lub Brygadą Karpacką. Dla jej żołnierzy szczegól- 
nie bolesny był fakt, że biją się nie na polskiej zie- 
mi. Funkcjonowało wśród nich „,...przeświadcze- 
nie o konieczności wytrwania do końca wojny, 
bez względu na okoliczności, aby w tym decydu- 
jącym momencie ułatwić politykom upomnie- 
nie się o prawo Polaków do własnego państwa”. 
II Brygadę tworzyły dwa ugrupowania taktyczne: 
pułkownika Józefa Hallera (walczące o Stanisła- 


% © Żołnierze I Brygady dowodzonej 
przez Piłsudskiego jako jedyni przez cały okres 
wojny swoje zasadnicze działania prowadzi- 
li na historycznych ziemiach polskich. Foto- 
grafie z 1915 r. ukazują przeprawy przez 
Bug (u góry) i Nidę (z prawej) 


wów) i pułkownika Zygmunta Zielińskiego (biją- 
ce się na Huculszczyźnie, w rejonie Okormezo 
i Kirlibaby). Efektem zwycięstw polskich żołnie- 
rzy na tym froncie było wycofanie się wojsk ro- 
syjskich z Bramy Bukowińskiej. 

Wiosną 1915 roku zapadła decyzja o formo- 
waniu III Brygady. Wszystkie siły legionowe 
miały liczyć około 25 tysięcy żołnierzy. 

Od marca 1915 roku I Brygada walczyła nad 
Nidą, następnie na wschód od Bugu. II Bryga- 


da — od kwietnia — biła się na pograniczu Bes- 
arabii i Bukowiny. Jesienią 1915 roku wszystkie 
trzy brygady walczyły razem na Wołyniu — bo- 


je pod Kamieniuchą i Kostiuchnówką przynio- 


sły im wielką sławę. Jednocześnie — poruszyły 
polityków. „Bój pod Kostiuchnówką jest jedną 
z przyczyn, które wywołały akt 5 XI 1916 r. ze 
strony Niemiec i Austrii. Akt ten zmusił z kolei 
rewolucyjny rząd Kiereńskiego do 
uznania niepodległości Polski. 
Oświadczenie Kiereńskiego roz- 
wiązało ręce aliantom, umożliwia- 
jąc im wstawienie sprawy niepod- 
ległości Polski jako punktu do 
swojego programu. Pomimo że nie 
widać jej na zewnątrz, istnieje [...] 
nić, która snuje się od rozbitych 
granatami wzgórz Kostiuchnówki 
do odległego Wersalu”. 

Na razie jednak walka Legio- 
nów nie przynosiła efektów poli- 
tycznych, a front stał w miejscu. 
Piłsudski zażądał więc wstrzyma- 
nia werbunku i rozluźnił związki 
z politykami. Powstała Rada Puł- 
kowników, czyli rada dowódców 
pułków, która samodzielnie wystą- 
piła wobec komendy austriackiej 
z postulatem nadania Legionom 
statusu narodowej siły zbrojnej. 

W lipcu 1916 roku Legiony sto- 
czyły swą największą walkę, po- 


© Po pierwszych walkach 
w październiku 1914 r. Piłsud- 
ski (w środku) wydał rozkaz 
nominujący na oficerów 136 
strzelców — był to pierwszy ta- 
ki rozkaz od upadku powsta- 
nia styczniowego 


nownie pod Kostiuchnówką. 
Zginęło w niej około 2 z ponad 
7 tysięcy żołnierzy. 

Gdy w końcu zapadła decy- 
zja o rozbudowie Legionów, 
Piłsudski podał się do dymi 
Legiony przeniesiono do Bara- 
nowicz i zreorganizowano w Polski Korpus Po- 
siłkowy. Po ogłoszeniu 5 listopada 1916 roku de- 
cyzji o powołaniu przez cesarzy Austrii i Niemiec 
państwa polskiego część Polskiego Korpusu Po- 
siłkowego stała się Polską Siłą Zbrojną. 

W tym czasie Piłsudski podjął decyzję ze- 
rwania z państwami centralnymi i usamodziel- 
nienia działań niepodległościowych. W lipcu 
1917 roku zainicjował samolikwidację Legio- 
nów — żołnierzy z zaboru rosyjskiego zachęcał 
do odmowy składania przysięgi, żołnierzy z za- 
boru austriackiego — do składania próśb o dymi- 
sję i przeniesienie do wojsk austriackich. Bryga- 
dy I i III oraz służby tyłowe wykonały rozkaz 
Komendanta, co stało się przyczyną aresztowa- 
nia Piłsudskiego i jego najbliższych współpra- 
cowników. Oficerów bojkotujących przysięgę 
internowano w Beniaminowie, a żołnierzy — 
w Szczypiornie. Obywateli austriackich wcielo- 
no do armii cesarskiej i wysłano na front włoski. 

II Brygada Legionów przebywała wówczas 
na Bukowinie. Dopiero w lutym 1918 roku prze- 
kazanie przez Niemców Chełmszczyzny Ukraiń- 
com doprowadziło w niej do kryzysu i wypo- 
wiedzenia posłuszeństwa dowództwu. W nocy 
z 15 na 16 lutego 1918 roku brygada pod do- 
wództwem generała Józefa Hallera przedostała 
się na rosyjską stronę frontu, rozbijając pod Ra- 
rańczą stojące jej na drodze austriackie bataliony. 

Samolikwidacja Legionów oraz aresztowa- 
nia nie osłabiły obozu niepodległościowego. 
Spodziewano się tego. Jeszcze w październiku 


1914 

28 czerwca — zamach w Sarajewie na arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda 

3 sierpnia — sformowanie Pierwszej Kom- 
panii Kadrowej 

22 sierpnia — rozkaz Piłsudskiego o sfor- 
mowaniu Legionów Polskich 

sierpień — początek formowania polskich 
kompanii piechoty we Francji 

wrzesień — 1. Pułk Piechoty Legionów Pol- 
skich wyrusza na front 

koniec września — na front w północno- 
-wschodnich Węgrzech wyruszają 2. i 3. 
pułki Piechoty Legionów Polskich 
listopad — chrzest bojowy polskiej kompa- 
nii piechoty we Francji pod Sillery 

1915 

marzec I Brygada wyrusza na front 
w Królestwie Polskim 

kwiecień — powrót II Brygady do walk na 
froncie bukowińskim 

maj — walki Legionu Puławskiego pod Pa- 
kosławiem 

13 czerwca — bitwa II Brygady pod Rokitną 
30 lipca-3 sierpnia — chrzest bojowy 
III Brygady 

wrzesień — walki Legionu Puławskiego 
pod Zelwą koło Sejn 

22 września — rozkaz szefa sztabu główno- 
dowodzącego armii rosyjskiej o utworze- 
niu Brygady Strzelców Polskich 

jesień — walki I, II i III brygady na Wołyniu; 
bitwy pod Kamieniuchą i Kostiuchnówką 
1916 

maj — Brygada Strzelców Polskich wyru- 
sza na front 

4—6 lipca — druga bitwa pod Kostiuchnówką 
29 września — dymisja dowódcy I Brygady 
Józefa Piłsudskiego 

1917 

4 czerwca — dekret prezydenta Francji 
o powołaniu Armii Polskiej 

22 czerwca — powstanie Naczelnego Pol- 
skiego Komitetu Wojskowego w Piotrogro- 
dzie (Naczpolu) 

24 lipca — szarże Pułku Ułanów Polskich 
na austriacką i niemiecką piechotę pod 
Krechowcami koło Stanisławowa 

1918 

15/16 lutego — przebicie się II Brygady pod 
dowództwem gen. Józefa Hallera na rosyj- 
ską stronę frontu pod Rarańczą 

11 maja — bitwa z Niemcami pod Kanio- 
wem II Korpusu Polskiego w Rosji (prze- 
grana) 

maj — kapitulacja I Korpusu Polskiego 
w Rosji 

czerwiec — rozbrojenie III Korpusu Pol- 
skiego w Rosji; pierwsza jednostka Armii 
Polskiej we Francji wyrusza na front 

28 września — umowa z rządem francu- 
skim o uznaniu Armii Polskiej za wojsko 
sprzymierzone 

4 października — objęcie dowództwa Ar- 
mii Polskiej przez gen. Józefa Hallera 
1919 

kwiecień — powrót „błękitnej armii” do 
Polski 

lipiec — wcielenie Armii Polskiej przybyłej 
z Francji do Wojska Polskiego 


«i JRG 


fr Po manifeście dwóch cesarzy zwanym aktem 5 listopada 1916 r. Polska Organizacja Woj- 
skowa wyszła z podziemia i rozszerzyła swą działalność wśród młodzieży w miastach i wsiach. 
W 1917 r. ćwiczenia dużych grup POW odbywały się jeszcze nawet w pobliżu Warszawy 


1914 roku na terenie zaboru rosyjskiego Piłsudski 
powołał konspiracyjną Polską Organizację Woj- 
skową (POW). Na początku wojny POW prowa- 
dziła akcje dywersyjne na tyłach armii rosyjskiej 
i zbierała informacje wywiadowcze na rzecz 
I Brygady. Po ustąpieniu Rosjan z Kongresówki 
członkowie POW zasilili Legiony — batalion 
POW dołączył do nich na Wołyniu w sierpniu 
1915 roku. Organizacja zaczęła działać w Rosji, 
na Ukrainie i Białorusi. Jej dalekosiężnym celem 
było przygotowanie do zbrojnego opanowania 
miast i wystąpienia w roli go- 
spodarza kraju. U progu jesieni 
1918 roku POW liczyła prawie 
30 tysięcy członków, z których 
większą część stanowiła mło- 
dzież chłopska. Kierowały nią 
zakonspirowane Organizacja 
A i Konwent Organizacji A, 
tworzone przez byłych ofice- 
rów I Brygady. 


Formacje polskie w Rosji 


Polskie oddziały wojskowe 
tworzyli również politycy dą- 
żący do współpracy z Rosją. 
Późną jesienią 1914 roku roz- 
poczęto organizację jednostek 
ochotniczych, ale entuzjazmu 
wobec tego zadania nie przeja- 
wiały ani rosyjskie władze 
wojskowe, ani polscy poddani 
cara. W marcu 1915 roku na 
froncie walczyło około I tysiąca żołnie- 
rzy zorganizowanych w Legion Puław- 
ski, czyli 739. Drużynę Nowoaleksan- 
dryjską w składzie Moskiewskiego 
Korpusu Grenadierów. Latem 1915 ro- 
ku dołączyły do nich dwa oddziały ja- 
zdy: 104. i 105. sotnia. 

Legion Puławski walczył w 1915 roku 
m.in. pod Pakosławiem i Puławską Górą, 
pod Nurcem i pod Zelwą koło Sejn. We 
wrześniu został wycofany z frontu. 

Na przełomie 1915 i 1916 roku, na 
podstawie rozkazu szefa sztabu głów- 


nodowodzącego armii rosyjskiej, w rejonie Bo- 
brujska zaczęto reorganizować Legion Puławski 
w Brygadę Strzelców Polskich. Brygada znalazła 
się na froncie w maju 1916 roku w rejonie Bara- 
nowicz i rzeki Szczary (Wołyń) i do stycznia 
1917 roku prowadziła zacięte walki pozycyjne. 
Wiosną 1917 roku wycofano ją w rejon Kijowa 
i przeformowano w Dywizję Strzelców Polskich. 
Dywizja walczyła na froncie od lata 1917 roku, 
w rejonie Brzeżan, a następnie Husiatynia i Zbru- 
cza. Nie uległa agitacji rewolucyjnej i zachowała 
swą wartość bojową w czasie dwu- 
władzy, a potem wojny domowej. 

Wśród polskich jednostek 
współdziałających z armią rosyj- 
ską wyróżnił się Pułk Ułanów Pol- 
skich, który w lipcu 1917 roku pod 
Krechowcami koło Stanisławowa 
wykonał kilka brawurowych szarż 


e 4% Przed rewolucją lutową 
Polacy w armii carskiej tworzy- 
li pojedyncze oddziały (u do- 
łu). Od 1917 r. zaczęły powsta- 
wać duże jednolite narodowo 
formacje. Dowódca I Korpusu 
Polskiego Józef Dowbor-Mu- 
śnicki (z lewej) był wcześniej 
generałem-lejtnantem armii 
rosyjskiej 


na austriacką i niemiecką piechotę. Ułanami ,„Kre- 
chowieckimi” dowodził wówczas pułkownik Bo- 
lesław Mościcki. 

Po rewolucji lutowej nastąpił rozwój pol- 
skich jednostek w armii carskiej. Według ofi- 
cjalnych danych w armii rosyjskiej służyło 
w tym czasie 119 generałów, 20 tysięcy ofice- 
rów i 700 tysięcy żołnierzy katolików, w zdecy- 
dowanej większości Polaków. W czerwcu 1917 ro- 
ku w Piotrogrodzie obradował I Ogólny Zjazd 
Wojskowych Polaków, na którym powołano 
Naczelny Polski Komitet Wojskowy (Naczpol) 
z mińskim adwokatem Władysławem Raczkie- 
wiczem na czele. Mimo niechętnego stanowi- 
ska kolejnych dowództw rosyjskich, na obsza- 
rach ogarniętych walkami wewnętrznymi, gra- 
bionych przez Armię Czerwoną i bandy sfor- 
mowano 3 polskie korpusy i kilka mniejszych 
związków i oddziałów wojskowych. 

Gdy zimą i wiosną 1918 roku Niemcy zajęli 
duże tereny Rosji, polskie jednostki musiały ja- 
koś ułożyć swoje stosunki z okupantami. I Kor- 
pus, znajdujący się w Bobrujsku i jego okolicach, 
liczył około 29 tysięcy żołnierzy. W maju 1918 ro- 
ku, po niemieckim ultima- 
tum, dowodzący korpusem 
generał Józef Dowbor-Mu- 
śnicki wyraził zgodę na roz- 
brojenie i rozwiązanie for- 
macji w zamian za przewie- 
zienie do Królestwa Pol- 
skiego. Stało się tak mimo 
sprzeciwu części oficerów 
i żołnierzy. 

II Korpus Polski organi- 
zował się na Ukrainie. W po- 
łowie lutego 1918 roku do- 
łączyli do niego żołnierze 
II Brygady, którzy pod Ra- 
rańczą przebili się przez front. 
W sumie korpus liczył wtedy około 5,5 ty- 
siąca żołnierzy, a dowództwo nad nim 
objął generał Haller. 11 maja 1918 roku 
II Korpus Polski poniósł klęskę w wal- 
kach z Niemcami pod Kaniowem. Część 
żołnierzy wraz z dowódcą wyrwała się 
z okrążenia (około 3 tys.), reszta trafiła 
do niewoli. 

III Korpus Polski działał w rejonie Ży- 
tomierza, następnie Winnicy i Chmielni- 
ka, m.in. broniąc polskich majątków i lud- 
ności przed ukraińskimi chłopami. W lu- 
tym 1918 roku liczył około 3 tysięcy żoł- 
nierzy. W czerwcu Austriacy rozbroili go, 
a żołnierzy przewieźli do Królestwa Pol- 
skiego i zwolnili do domów. 


Kres istnienia trzech Korpusów Polskich nie 
zahamował prac nad organizacją nowych od- 
działów. Powstały m.in. na Kubaniu — 4. Dywi- 
zja Strzelców pod dowództwem generała Lu- 
cjana Żeligowskiego, zwana Dywizją Żeligow- 
skiego, a na Syberii — 5. Syberyjska Dywizja 
Strzelców pod dowództwem pułkownika Kazi- 
mierza Rumszy i ogólnym zwierzchnictwem 
pułkownika Walerego Czumy, zwana Dywizją 
Rumszy. Po wyjeździe generała Hallera do- 
wództwo nad wojskami polskimi w Rosji objął 
generał Żeligowski. Do odrodzonej Polski 
ostatnie oddziały przybyły w połowie lipca 
1920 roku i zdążyły jeszcze wziąć udział 
w wojnie z bolszewikami. 


We Francji — „błękitna armia” 


Jednostki polskie powstawały też we Fran- 
cji. Pod koniec sierpnia 1914 roku zaczęto tu 
formować dwie kompanie piechoty, które na- 
stępnie szkolono w Bajonnie, przy granicy hi- 
szpańskiej, i Rueil pod Paryżem. Bajończycy 
(2. Kompania Batalionu C w I Pułku Legii Cu- 
dzoziemskiej) chrzest bojowy przeszli 
w listopadzie 1914 roku pod Sillery. 


e © Wielu Polaków, żołnierzy austriac- 
kich wziętych do niewoli we Włoszech, 
zdecydowało się wstąpić do tworzonej we 
Francji od czerwca 1917 r. Armii Polskiej 
(u dołu). Istnienie „błękitnej armii” dało 
Polsce reprezentację w Wersalu, odno- 
wiło polsko-francuskie braterstwo broni, 
zapoczątkowało też sojusz wojskowy i po- 
lityczny. Dowódcą Armii Polskiej został 
Józef Haller (od października 1918 r.), 
wcześniej dowódca II Brygady Legionów 
Polskich, Polskiego Korpusu Posiłkowego 
i II Korpusu Polskiego w Rosji 


< Na Zachodzie pierwsi Polacy 
walczyli od sierpnia 1914 r. w szere- 
gach Legii Cudzoziemskiej 


Walczyli do czerwca 1915 roku, kiedy 
to w bitwie pod Suchez kompania 
praktycznie przestała istnieć. Podobny 
los spotkał żołnierzy z Rueil. 

Przełom w stanowisku Francji wo- 
bec kwestii polskich oddziałów na- 
stąpił po rosyjskiej rewolucji lutowej 
w 1917 roku. Aprobata Rosji usunęła 
przeszkody i 4 czerwca 1917 roku 
prezydent Raymond Poincarć wydał 
dekret o powołaniu Armii Polskiej, 
którą Francja zobowiązała się wyposażyć 
w nowoczesne uzbrojenie, przekazać jej ofice- 
rów i wyszkolić żołnierzy. Patronat nad Armią 
Polską we Francji, zwaną również „błękitną 
armią” (od koloru mundurów), objął Komitet 
Narodowy Polski, od jesieni 1917 roku uzna- 
wany za oficjalne przedstawicielstwo kraju. 
Do Armii Polskiej ściągali ochotnicy nie tylko 
z Francji, ale także ze Stanów Zjednoczonych, 
Kanady, Brazylii, Wielkiej Brytanii, Belgii, 
Holandii, Włoch i Chin. Przyjmowano jeńców 
z wojsk niemieckich i austriackich oraz Pola- 
ków z rosyjskich brygad posiłkowych we 
Francji i Grecji. 

Pierwsza jednostka Armii Polskiej — 1. Pułk 
Strzelców (z 1. Dywizji Strzelców Polskich), 
wyruszyła na front w Szampanii w czerwcu 
1918 roku, by w lipcu i sierpniu brać udział 
w walkach. Jesienią na polach bitew znalazły się 
kolejno 2. i 3. pułki Strzelców Pieszych, a do- 
wództwo nad armią objął przybyły z Rosji gene- 
rał Józef Haller. Rząd francuski, po rozmowach 
z dowództwem, uznał Armię Polską za wojsko 
sprzymierzone. W chwili podpisania zawiesze- 
nia broni w szeregach Armii Polskiej znajdowa- 
ło się około 18 tysięcy żołnierzy. Pół roku 
później (1919) — już 68,5 tysiąca w 5 dywizjach 
piechoty, 7 pułkach artylerii, 3 pułkach kawale- 
rii, 17 kompaniach inżynieryjnych, łączności, 
kolejowych, 7 eskadrach lotniczych, pułku czoł- 
gów i jednostkach tyłowych. Nominalnie czę- 
ścią Armii Polskiej we Francji były również od- 
działy polskie znajdujące się w Rosji, na Kuba- 
niu, Syberii i Zakaukaziu. Zamierzano utworzyć 
z nich silny korpus i ewakuować go drogą mor- 
ską, ale pomysłu tego nie zrealizowano. 

Od kwietnia do czerwca 1919 roku Armia 
Polska została przetransportowana do Polski. 
2 lipca 1919 roku Naczelny Wódz Józef Piłsud- 
ski wydał rozkaz: „Rozproszone z konieczności 
po całym świecie usiłowania Polski 
do wytworzenia podczas wielkiej 
wojny zbrojnej siły ojczystej złączy- 
ły się z biegiem czasu w jeden orga- 
nizm jedną wolą kierowany. Ostatni- 
mi członkami naszej żołnierskiej ro- 
dziny są świeżo przybyłe do ziemi 
ojczystej wojska, sformowane w go- 
ścinnej Francji [...]. Dzieło zjedno- 
czenia wojska polskiego jest w ten 
sposób zakończone. W tej radosnej 
chwili dziękuję w imieniu ojczyzny 
wszystkim, którzy podczas tej wojny 
w różnych warunkach i ciężkim tru- 
dzie wykuwali polski miecz na wszyst- 
kich niemal krańcach świata”. 


Mniejszości narodowe 
w II Rzeczypospolitej 


W I Rzeczypospolitej nie istniało pojęcie mniejszości narodowej. Jeden (praw- 
nie) naród szlachecki tworzyli ludzie urodzeni w różnych regionach kraju. Ni- 
kogo nie zaskakiwały słowa Stanisława Orzechowskiego, że jest gente Ruthe- 
nus, natione Polonus („Polakiem, z urodzenia Rusinem”). W państwie istnieją- 
cym w 1. połowie XX wieku, w epoce demokracji i walczących nacjonalizmów, 
wypowiedź taka byłaby już nie do pomyślenia. Samo słowo „mniejszość” okre- 
ślało poślednią sytuację obcej grupy narodowej, tolerowanej w państwie. 


(1919) i Rydze (1921) pozostawiły po pol- 
skiej stronie granicy znaczną liczbę lud- 
ności mówiącej obcymi językami, przeważnie 
o niepolskiej świadomości narodowej. Wydany 
w 1937 roku „Mały rocznik statystyczny” poda- 


T raktaty podpisane przez Polskę w Wersalu 


|| 1923 — ustawa samorządowa 
| 1924 — ustawa szkolna; zamach we Lwowie JI 
|| na prezydenta Stanisława Wojciechowskie- | 
| go; utworzenie Korpusu Ochrony Pogrenie | | 
cza (KOP) 
1925 — ustawa o reformie rolnej | 
1930 — ukraińska akcja sabotażowa we 
wschodniej Małopolsce (podpalenia, nisz- | 
czenie torów i linii elektrycznych, 191 przy- 
/ padków); w odwecie pacyfikacja | 
— zabójstwo a RL Tade- 
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A sali podróżnicy, poeci i etnografowie 


wał dane dotyczące ludności Polski według języ- 
ka ojczystego i wyznania. Historycy — po porów- 
naniu tych danych i koniecznych korektach — sza- 
cują, że w 1931 roku w II Rzeczypospolitej mie- 
szkało 64 procent Polaków, 16 procent Ukraiń- 
ców, 10 procent Żydów, 6 procent Białorusinów, 


4% W okresie międzywojennym w wioskach 
wschodnich Karpat — na Huculszczyźnie — po- 
wstawały pensjonaty dla letników, schroniska dla 
turystów i narciarzy. Folklor huculski utrwalano 
na obrazach i zdjęciach, o Huculszczyźnie pi- 


około 2 procent Niemców, około 1 procenta Li- 
twinów i około 1 procenta Rosjan (ludność Pol- 
ski wynosiła wówczas 32,1 mln), oraz kilkadzie- 
siąt tysięcy osób innych narodowości. 

Stosunki między Polakami i państwem pol- 
skim a każdą z tych mniejszości układały się ja- 
ko wypadkowa wielu czynników, przede wszyst- 
kim historii dotychczasowych kontaktów, am- 
bicji narodowych i państwowych grup mniej- 
szościowych, propagandy partii politycznych 
(polskich i innych narodowości) oraz polityki 
prowadzonej przez Rzeczpospolitą. 

Polityka kolejnych rządów Polski była niespój- 
na, wahała się między koncepcją asymilacji pań- 
stwowej (zapewnienia swobody rozwoju kultural- 
nego w zamian za lojalną postawę wobec państwa) 
a koncepcją asymilacji narodowej (polonizacją). 
Sprawdzianem jej były przede wszystkim posunię- 


© Prezydent II Rzeczypospolitej Ignacy Mo- 
Ścicki dość często spotykał się z przedstawicie- 
lami mniejszości narodowych, m.in. odwie- 
dzał ich szkoły, w tym szkoły żydowskie 


Wybrane organizacje polityczne Ukraińców 


Ukraińskie Zjednoczenie Narodowo-De- 
mokratyczne (UNDO, 1925-1939, legalne) 
— najsilniejsze ugrupowanie ukraińskie. Do- 
magało się autonomii dla ziem ukraińskich, 
prezentowało liberalny program gospodar- 
czy, propagowało pracę organiczną. Organi- 
zacja kadrowa (48 tys. członków). Domi- 
nowała w reprezentacji parlamentarnej 
Ukraińców. Wewnętrznie zróżnicowana. 
Komunistyczna Partia Zachodniej Ukra- 
iny (KPZU, 1919-1938, nielegalna) — część 
KPP. Około 4 tys. członków. Część działa- 
czy postulowała przyłączenie do Ukraińskiej 
SRR. Tworzyła legalne ekspozytury, miała 
reprezentantów w sejmie. 

Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów 
(OUN, 1929, konspiracyjna) — organizacja 
terrorystyczna, dążąca do utworzenia suwe- 
rennego państwa i wprowadzenia w nim dyk- 
tatury narodowej. Kierownictwo za granicą. 
Terror kierowała przeciw instytucjom pań- 
stwa polskiego, ukraińskim „elementom ugo- 
dowym” i komunistom. Około 20 tys. człon- 
ków. W latach 30. objęła „rząd dusz” w Gali- 
cji Wschodniej. W 1930 r. podporządkowała 
sobie paramilitarną Ukraińską Organizację 
Wojskową (UWO, od 1920 r., tajna). 


0 © Ubóstwo Polesia i jego 
mieszkańców stanowiło dla jed- 
nych problem społeczny i poli- 
tyczny, dla innych — materiał do 
studiów etnograficznych 


cia w dwóch dziedzinach: oświaty i re- 
formy rolnej. Ustawa sejmowa z roku 
1924 określała zasady tworzenia szkół 
z obcym językiem (wykładowym lub 
nauczania). Na terenach zamieszka- 
nych przez zwarte grupy mniejszości 
państwo faworyzowało jednak szkoły 
polskie i dwujęzyczne, ograniczając stopniowo na- 
uczanie w języku mniejszości. Alternatywnym wyj- 
ściem mógł być rozwój szkolnictwa prywatnego, 
ale zależał on od zamożności grupy mniejszościo- 
wej lub finansowego jej wsparcia z zewnątrz. Pro- 
blemy z realizacją reformy rolnej miały inne źródło: 
w województwach wschodnich majątki należały 
głównie do Polaków. Parcelacja osłabiała więc pol- 
ską grupę narodową, wzmacniając Ukraińców 
i Białorusinów: polscy osadnicy wojskowi spotyka- 
li się z wrogością. W województwach zachodnich 
natomiast, w których duża część wielkich majątków 
należała do właścicieli niemieckich, parcelacja była 
opóźniana przez ciągłe odwoływania się Niemców 
do organizacji międzynarodowych. 


Ukraińcy 


Społeczność ukraińską w Polsce tworzyły 
dwie odrębne grupy: około 3 milionów mieszkań- 
ców dawnego zaboru austriackiego (grekokatoli- 
ków, dobrze zorganizowanych politycznie i go- 
spodarczo) oraz około 2 milionów byłych mie- 
szkańców Rosji (prawosławnych, o nierozbudzo- 
nej świadomości narodowej, pozostających w ty- 
le pod względem rozwoju ekonomicznego i kultu- 
ralnego). Ukraińcy zamieszkiwali zwarty obszar 
województw południowo-wschodnich, stanowiąc 
w nich znaczącą część ludności (w stanisławow- 
skim — 73 proc., tarnopolskim — 55 proc., wołyń- 
skim — 69 proc., lwowskim — 45 proc.). Utrzymy- 
wali się głównie z pracy na roli (82 proc.). 

Dla stosunków polsko-ukraińskich podstawowe 
znaczenie miał fakt, że społeczność ukraińska zna- 
lazła się w granicach Polski w wyniku klęski wo- 
jennej Zachodnioukraińskiej Republiki Ludowej 
(utworzonej w październiku 1918 r. na terenie Gali- 


cji Wschodniej) i traktatu ryskie- 
go, decydującego o podziale Ukra- 
iny między Rosję Radziecką i Pol- 
skę. Przegrana ZURL nie oznacza- 
ła rezygnacji z aspiracji niepodleg- 
łościowych, a podział zmuszał do 
porównywania sytuacji Ukraiń- 
ców w obu państwach. Początko- 


wo „całe społeczeństwo ukraińskie stało zdecydo- 
wanie na gruncie nieuznawania państwowości pol- 
skiej”. Część oglądała się na Ukrainę radziecką, 
część natomiast popierała emigracyjny rząd ZURL, 
znajdujący się w Wiedniu. Wyrazem takiej postawy 
był bojkot spisu powszechnego w 1921 roku, wybo- 
rów w 1922 roku i poboru rekruta. 

Dopiero od 1923 roku, po decyzji Rady Amba- 
sadorów w sprawie granic, ugrupowania ukraiń- 
skie zaczęły wykorzystywać możliwości działania 
stwarzane przez system prawny. Podstawową rolę 
w realizacji tej polityki odgrywał ruch spółdzielczy. 
Liczba przedsiębiorstw, zrzeszonych w Związku 
Rewizyjnym Ukraińskiej Spółdzielczości, wzrosła 
z 580 w 1921 roku do 4 tysięcy w 1939 roku, przy 
czym 90 procent z nich działało w Galicji Wschod- 
niej, gdzie kontrolowały większość zaopatrzenia 
i zbytu miejscowego rolnictwa. Spółdzielczość, 
w której zatrudnienie znalazło wielu przedstawi- 
cieli inteligencji ukraińskiej, kształtowała nastroje 
w duchu narodowej rywalizacji. 

Politycznie Ukraińcy byli bardzo podzieleni, 
formalnie na organizacje jawne i konspiracyjne, 
ideowo na nacjonalistów, liberałów, socjalistów 
i komunistów, dodatkowo — na stronnictwa 
działające w Galicji i na Wołyniu. W latach 


dwudziestych silną pozycję mieli komuniści, 
ale dominującą rolę w całym dwudziestoleciu 
odgrywał obóz narodowy. 

W 2. połowie lat dwudziestych i w latach trzy- 
dziestych, głównie z powodu braku perspektyw 
(narodowych, indywidualnych — dla inteligencji, 
gospodarczych — na skutek kryzysu), rozwinął się 
radykalny ukraiński ruch narodowy, uznający ter- 
roryzm za skuteczną metodę walki. Odpowiedzią 
władz stała się m.in. pacyfikacja wsi galicyjskich 
(1930). W połowie lat trzydziestych pojawiła się 
po stronie ukraińskiej skłonność do kompromisu, 
wynikająca głównie z informacji o tragedii Ukra- 
ińskiej SRR i polsko-niemieckim porozumieniu 
państwowym. Kompromis przyjął postać układu 
przedwyborczego władz i umiarkowanego Ukra- 
ińskiego Zjednoczenia Narodowo-Demokratycz- 
nego (UNDO). W jego wyniku UNDO wzięło 
w 1935 roku udział w wyborach, a Wasyl Mudryj 
został wicemarszałkiem sejmu. W przededniu 
wojny nastąpiło ponowne zaognienie stosunków 
między Polakami i Ukraińcami. 

Na odrębne potraktowanie zasługuje działalność 
wojewody wołyńskiego Henryka Józewskiego 
(1928-1929 i 1930-38), byłego ministra w ukraiń- 
skim rządzie Semena Petlury. Pragnął on stworzyć 
na Wołyniu ognisko wzorowego współżycia obu 
narodowości. Jego działalność spotkała się jednak 
z krytyką z obu stron. Polacy zarzucali wojewodzie 
wzmacnianie żywiołu ukraiń- 
skiego (na parcelacji polskich 
majątków zyskali chłopi ukra- 
ińscy), Ukraińcy — dyskrymina- 
cję oświatową (wojewoda po- 
pierał rozwój szkół z językiem 
ukraińskim jako przedmiotem 
nauczania i ograniczanie liczby 
szkół z językiem ukraińskim ja- 
ko wykładowym). 


© Wizytującego białoruską 
wieś prezydenta Mościckie- 
go miejscowi chłopi witali 
chlebem i solą 


Białorusini 


Ludność białoruska w wyniku wojny rów- 
nież została podzielona granicami. W Polsce 
mieszkała w województwach północno-wschod- 
nich: poleskim (58 proc. ludności wojewódz- 
twa), nowogródzkim (58 proc.), wileńskim (32 
proc.) i białostockim (16 proc.). Utrzymywała 
się głównie z pracy na roli (92 proc. chłopów 
i kilka procent robotników rolnych). 

Rozwój białoruskiego ruchu narodowego na- 
potykał wiele trudności. Podstawową była zbyt 
mała grupa świadomej narodowo inteligencji 
i duży analfabetyzm społeczności. Następną — 
ubóstwo regionu, spowodowane złą jakością 
ziemi, niesprzyjającym klimatem i prymitywną 
techniką upraw. Kolejną — tradycjonalizm społe- 
czeństwa (zwłaszcza na Polesiu). Lata 1918— 
1921 przyniosły Białorusinom polityczne do- 
świadczenie krótkotrwałego istnienia Białoru- 
skiej Republiki Ludowej i Białoruskiej Socjali- 
stycznej Republiki Radzieckiej, a następnie 
podziału ziem traktatem ryskim między Rosję 
Radziecką a II Rzeczpospolitą. Wydarzenia te 
stały się katalizatorami rozwoju świadomości 
narodowej. Tymczasem społeczeństwo polskie 


nie dostrzegało tej przemiany i całą społeczność 
Białorusinów traktowało jak przed wojną, raczej 
jak „materiał etnograficzny” niż partnerów poli- 
tycznych. Kontrastowało to z konsekwentnym 
zezwalaniem na wzrost wpływów białoruskich 
za wschodnią granicą, w BSRR, na początku lat 
dwudziestych. Reforma rolna (powstanie sil- 
nych gospodarstw indywidualnych), walka z anal- 
fabetyzmem, rozwój szkolnictwa, włączenie się 
do działalności państwowej wielu działaczy bia- 
łoruskich — dawały silne argumenty zwolenni- 
kom władzy radzieckiej po obu stronach grani- 
cy, otwierały polskich Białorusinów na wpływy 
agitacji komunistycznej. 

Polityka władz polskich zmierzała do asymila- 
cji nieświadomych swej narodowości — w przeko- 
naniu władz — Białorusinów. Nie była co prawda 
spójna, tworzyła ją przede wszystkim lokalna ad- 
ministracja, ale likwidację szkół białoruskich, 
przekazywanie ziemi z reformy rolnej polskim 
osadnikom wojskowym i samowolę administra- 
cji Białorusini odbierali jednoznacznie jako dzia- 
łania wrogie. Reakcją na nie stał się gwałtowny 
rozwój terenowych struktur partii Białoruskiej 
Włościańsko-Robotniczej Hromady, patronują- 
cej legalnym działaniom: zakładaniu bibliotek 


Wybrane organizacje polityczne 
Białorusinów 


Białoruski Komitet Narodowy w Wilnie 
(BKN, 1921-1938, legalny) — skupiał dzia- 
łaczy uznających istnienie państwa pol- 
skiego i pragnących walczyć o interesy bia- 
łoruskie w parlamencie. 
| Białoruska Włościańsko-Robotnicza Hro- 
mada (BWRH, 1925-1927, legalna) — orga- 
nizacja zapoczątkowana przez secesję kilku 
posłów w sejmie (Klub Białoruskiej Wło- 
ściańsko-Robotniczej Hromady), zainicjowa- 
| ła masowe powstawanie białoruskich organi- 
zacji kulturalnych i gospodarczych. Ponad 
| 100 tys. członków. Przywódcy (niektórzy 
związani z komunistami) zostali aresztowani 
i po kilku latach w ramach wymiany więź- 
niów przekazani władzom ZSRR. Zginęli 
w latach 1937-1938. | 
Komunistyczna Partia Zachodniej Bia- 
łorusi (KPZB, 1923-1938, nielegalna) — 
część KPP. Około 4 tys. członków. Do 
1931 r. postulowała przyłączenie do Biało- 
ruskiej SRR. Tworzyła legalne ekspozytu- 
ry, miała reprezentantów w sejmie. 


© Mniejszość niemiecka w To- 
runiu tworzyła społeczność 
dość dobrze sytuowaną i zor- 
ganizowaną 


i czytelni, spółdzielni rolniczych, 
kas pożyczkowych, amatorskich 
zespołów śpiewaczych i teatral- 
nych. W grudniu 1927 roku Hro- 
mada liczyła około 120 tysięcy 
członków, lecz wkrótce ją zdele- 
galizowano. 

Dopiero w latach trzydzie- 
stych, wraz ze zmianą przez Sta- 
lina polityki i rusyfikacją BSRR, 
zmalały w społeczeństwie biało- 
ruskim wpływy komunistów. Jednocześnie władze 
polskie prowadziły stopniową likwidację szkół 
z językiem białoruskim. Ponieważ brakowało wy- 
kształconych nauczycieli i niemal nie istniały 
szkoły prywatne (z powodu bariery finansowej), 
pod względem szkolnictwa Białorusini znajdowali 
się w najgorszym — oprócz Cyganów — położeniu 
ze wszystkich mniejszości narodowych w Polsce. 


Niemcy 


Przed I wojną światową na terenach pol- 
skich należących do Rzeszy Niemcy stanowili 
znaczną część ludności. Do 1927 roku z Polski 
wyemigrowało jednak dobrowolnie około mi- 
liona osób narodowości niemieckiej. W roku 
1931 Niemcy stanowili już tylko około 2 pro- 
cent ludności Polski, przy czym zdecydowana 
ich większość mieszkała w województwach: 
śląskim (10 proc. ludności), pomorskim (10 proc.) 
i poznańskim (9 proc.). Struktura społeczeństwa 
niemieckiego była zróżnicowana — większe 
grupy tworzyli właściciele zakła- 
dów przemysłowych i dóbr ziem- 
skich oraz kupcy (około 15 proc.), 
inteligencja (7 proc.) i robotni- 
cy (28 proc., głównie na Śląsku 
i w Łodzi). Niemcy wyróżniali 
się wysokim średnim poziomem 
wykształcenia: w 1931 roku umia- 
ło czytać i pisać 87 procent ewan- 
gelików (w wieku lat 10 i więcej). 

Stosunek Niemców z woje- 
wództw zachodnich do Polski ce- 
chowało poczucie krzywdy, utra- 
cili oni bowiem uprzywilejowaną 
pozycję, jaką posiadali w byłym 
zaborze pruskim. W dodatku 
mieli świadomość, zaszczepioną 
przez wieloletnią propagandę, 
własnej wyższości cywilizacyj- 
nej. Inne nastawienie do państwa 
polskiego mieli Niemcy na tere- 
nie dwóch pozostałych byłych 
zaborów, nie tworzyli oni jednak 
dużych skupisk. PO 

Niemcy stanowili grupę zwar- 
tą i dobrze zorganizowaną. Ponie- 
waż Rzesza udzielała pomocy 
niemieckim instytucjom kredyto- 
wym w Polsce, mogły one finan- 

(© polski 
© W każdym województwie 
II Rzeczypospolitej mieszkały 
znaczące grupy nie-Polaków 
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: Wybrane zrzesżenia organiza ji gi 
niemieckich 


/ Związek Niemczyzny dla Ochrony Praw 

| Mniejszości w Polsce (1921-1923), rozwią- | 

/ zany przez władze polskie. | 

/ Niemiecko-Górnośląski Związek Ludowy 
Polskiego Śląska dla Ochrony Praw Mniej- 
szościowych (DVB, 1921-1939), legalny. 
Zjednoczenie Niemieckie w Sejmie i Sena- 
cie dla Poznańskiego, Okręgu Noteci i Po- 
morza (DV, 1923-1939), od 1934 r. działało | 
jako Niemieckie Zjednoczenie w Poznań- 
skiem i na Pomorzu, legalne. | 
Niemieckie Stowarzyszenie Ludowe w Pol- | 
sce — organizacja Niemców byłego zaboru ro- 
syjskiego. 


sować spółdzielnie handlowe i przetwórcze 
mniejszości. Niemcy mogli też uniezależnić się 
od polityki oświatowej władz (w roku szkolnym 
1937/1938 na 394 szkoły powszechne z nie- 
mieckim językiem nauczania 234 to szkoły pry- 
watne). Pomoc materialną dla organizacji gos- 
podarczych uzależniano jednak od postawy po- 
litycznej i przynależności organizacyjnej zainte- 
resowanych. 

Reprezentacją polityczną mniejszości nie- 
mieckiej były organizacje dzielnicowe. Jedno- 
czyły one Niemców w imię obrony przed pań- 
stwem i społeczeństwem polskim. Występowa- 
ły na forum międzynarodowym (m.in. w obro- 
nie niemieckiej własności ziemskiej), deklaro- 
wały solidarność z Rzeszą. W latach trzydzie- 
stych do dużego znaczenia doszła Partia Mło- 
doniemiecka w Polsce (1931-1939), która 
przyjęła ideologię hitlerowską. Także w organi- 


.9 
WS. 


Ludność według języka w 1931 roku 


3- w tym 0,7% Rosjanie 


npabomieczj 4 — 62,5% Poleszuków tzn. tutejszych spośród 
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i ruski i hebrajski 

O inne określonej świadomości narodowej 
5 - w tym 5,5% Litwini, 3,4% Rosjanie 

6- w tym 3,7% Rosjanie 

7 - w tym 1.6% Czesi 


mówiących po polsku lub białorusku nie posiadało 


zacjach dzielnicowych na czoło wysunęli się 
działacze głoszący hasła nacjonalistyczne. Poza 
obozem hitlerowskim pozostały ruchy katolicki 
i socjalistyczny, lecz utraciły one większość 
członków i sympatyków. 

Od jesieni 1938 roku przeczucie zbliżające- 
go się konfliktu odbiło się na stosunkach między 
ludnością niemiecką i polską. Policja notowała 
liczne niemieckie prowokacje i działania dywer- 
syjne oraz wiele wystąpień antyniemieckich. 


Żydzi 


Ponadtrzymilionowa społeczność żydowska 
mieszkała w rozproszeniu na terenie całego 
państwa (w zasadzie poza byłym zaborem pru- 
skim), stanowiąc 8-14 procent ludności woje- 
wództw. 76 procent Żydów mieszkało w mia- 
stach, co sprawiało, że do tej grupy należało 
prawie 30 procent mieszkańców miast (na Wo- 
łyniu i Podolu — 49 procent). Przytłaczająca 
większość utrzymywała się z drobnego przemy- 


słu i rzemiosła (42 proc.) oraz handlu (33 proc.). 
Niewielu — z uprawy roli (4 proc.). W środowi- 
sku żydowskim umiało czytać i pisać 83 pro- 
cent ludności w wieku 10 lat i więcej. 

W wolnej Polsce Żydzi po raz pierwszy w swej 
europejskiej historii mogli korzystać z pełnego 


równouprawnienia — zaowocowało to bujnym roz- 
wojem żydowskiej kultury narodowej. Powstały 
liczne organizacje oświatowe, kulturalne, nauko- 
we, sportowe i gospodarcze, wydawano prasę w ję- 
zykach jidysz, polskim i hebrajskim, w jidysz po- 
wstawały książki i filmy. Funkcjonowały placówki 
naukowe (Żydowski Instytut Naukowy w Wilnie, 
Instytut Nauk Judaistycznych w Warszawie) 
i uczelnie religijne (jeszyboty), zrzeszenia rzemieś|- 
ników i kupców oraz kasy bezprocentowe. 

Pod względem politycznym społeczność ży- 
dowska była zróżnicowana w zależności od sto- 
sunku do państwa polskiego (obojętny, wrogi lub 
akceptacja), języka (uznania za język narodowy ji- 
dysz lub hebrajskiego), do przyszłości Żydów (po- 
wiązanej z Polską lub Palestyną), sposobu tworze- 
nia przyszłego państwa żydowskiego (pokojowe 
osadnictwo lub walka zbrojna) i zasad jego organi- 
zacji (państwo wyznaniowe lub świeckie, o ustro- 
ju socjalistycznym bądź demokratycznym). Walka 
między partiami toczyła się przede wszystkim na 
terenie gmin wyznaniowych. 


Źródła zadrażnień i kon- 
fliktów między Polakami 
i Żydami tkwiły we wza- 
jemnej obcości, wyraźnej 
mimo wielowiekowego 
współistnienia, w rywali- 
zacji ekonomicznej i pro- 
pagandzie nacjonalistycz- 
nej różnych środowisk. 
Nastroje antysemickie odży- 
ły w czasie wielkiego kry- 
zysu lat 1929-1935. Boj- 
kotowano wówczas sklepy 
żydowskie, na wyższych 
uczelniach próbowano ogra- 
niczyć liczbę studentów 
żydowskich lub wprowa- 
dzić getto ławkowe. „Nie- 
zależnie od stanowisk politycznych oraz pra- 
gnień rozmaitych środowisk w Polsce nie było 
szans rozwiązania problemu mniejszości ży- 
dowskiej bez [...] zlikwidowania lub co naj- 
mniej wydatnego zmniejszenia olbrzymiego 
bezrobocia w miastach”. Pojawiające się w la- 
tach trzydziestych pomysły zorganizowania 
emigracji żydowskiej były przyznaniem się dzia- 
łaczy do nierozwiązywalności problemu bezrobo- 
cia. Bez pomocy państwa w latach 1921-1937 
z Polski wyjechało ponad 400 tysięcy Żydów. 

II Rzeczpospolita prowadziła wobec mniejszo- 
ści narodowych zróżnicowaną politykę. Jej kryty- 
cy podkreślają, że przedstawicielom mniejszości 
odmawiano prawa współdecydowania o najważ- 
niejszych sprawach. Żadna z partii — by stworzyć 
w sejmową — nie porozumiała się z przed- 
stawicielami mniejszości, a głównym zarzutem 
stawianym pierwszemu prezydentowi II RP, Ga- 
brielowi Narutowiczowi, był fakt, że został wybra- 
ny przy poparciu mniejszości narodowych. Zwo- 
lennicy rządów międzywojennych akcentują, że 
członkowie mniejszości narodowych korzystali 
z tych samych praw obywatelskich, co wszyscy. 
W wyborach parlamentarnych ich przedstawiciele 
wchodzili do sejmu i senatu, stanowiąc w nim - 
zwłaszcza w latach dwudziestych — około dwu- 
dziestoprocentową grupę. Rozwijali swe organiza- 


e ft Wśród ludności żydowskiej sporo było zarówno tradycjonalistów 
(z lewej), jak i zwolenników nowego, angażujących się w różne akcje polityczne 


cje kulturalne i gospodarcze. Faktem pozostaje, że 
dla narodów podzielonych (Ukraińców, Białorusi- 
nów, Niemców) ocena własnego położenia zależa- 
ła od ambicji niepodległościowych i sytuacji w in- 
nym państwie. W wypadku narodu żydowskiego 
bezstronną ocenę położenia przed wojną utrudnia- 
ły ek / antyżydowskie, a po wojnie — świado- 
mość 


Wybrane organizacje polityczne Żydów _ 


/ Agudat Israel (Związek Izraela, 1916-1939) 
— organizacja Żydów ortodoksyjnych, gło- 

/ sząca program walki z asymilacją i lojalności 
wobec państwa. Uznawała istnienie dwóch 

_ języków żydowskich, języka religii (hebraj- 
skiego) i codziennego (jidysz). 
Bund (Powszechny Żydowski Związek 
Robotniczy, 1897-1949) — uznawał hasło 
emigracji do Palestyny za utopijne, walczył 
o rozwiązanie problemów Żydów przez so- 
cjalistyczną przebudowę państwa i zapew- 
nienie Żydom autonomii. Za język narodo- 
wy uznawał jidysz. 
Organizacja Syjonistyczna w Polsce (od 
1916 r.) — uznawała konieczność utworzenia 
własnego państwa, a w Polsce — uzyskania au- | 
tonomii kulturalno-narodowej. Jidysz trakto- 
wała jako język tymczasowy, uznając, że 
wspólnym językiem Żydów z różnych stron 
świata może być w Palestynie tylko hebrajski. 
Poalej Syjon (Żydowska Socjaldemokratycz- 
na Partia Robotnicza Robotnicy Syjonu, od 
1905 r.) — miała na celu utworzenie w Palesty- 
nie niepodległego państwa socjalistycznego, 
tymczasowo — zdobycie w Polsce autonomii. 
Nowa Organizacja Syjonistyczna (w Pol- 
sce od 1936 r.) — stawiała sobie za cel utwo- 
rzenie w Palestynie państwa przez masową 
emigrację i walkę zbrojną przeciw Arabom. 
Przywódca tej partii Włodzimierz Żabotyński 
ogłosił w 1935 r. 10-letni plan emigracji z Pol- 
ski 750 tys. Żydów, co przyniosło mu popar- 
cie i pomoc władz państwowych. 
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ajdawniejsze ślady osadnictwa na terenie 
N Gdańska datowane są na IX wiek. Obec- 

ny układ przestrzenny miasta zaczął 
kształtować się w XIII wieku. Książę pomorski 
Świętopełk lokował wówczas na prawie lubec- 
kim Główne Miasto. U progu XIV wieku Gdańsk 
podstępnie zajęli Krzyżacy. Zdobyty gród stał się 
dla nich bazą wypadową — w krótkim czasie opa- 
nowali całe Pomorze aż po Bydgoszcz. 


W czasach krzyżackich Gdańsk dzielił się na 
Główne Miasto, Stare Miasto, Młode lub Nowe 
Miasto (oba lokowane w XIV w.) i dzielnicę ry- 
backą Osiek. Najważniejsze było Główne Mia- 
sto — tu mieszkali najznakomitsi i najbogatsi 
obywatele, tu znajdował się port na Motławie 
i skupiał się handel. Tylko Główne Miasto nale- 
żało do Hanzy. Herb Głównego Miasta — dwa 
złote krzyże na czerwonym polu — był herbem 
całego Gdańska. 

W XIV wieku stosunki między Gdańskiem 
a zakonem krzyżackim układały się pomyślnie. 
Zakon twardą ręką zapewniał bezpieczeństwo 
na szlakach handlowych, a jednocześnie nie 
wymagał szczególnych świadczeń. Sytuacja 
zmieniła się po klęsce pod Grunwaldem. Gdy 
załamał się międzynarodowy handel zakonu — 
jego miejsce zaczął zajmować handel miast 
pruskich (w tym także i Gdań- 
ska), coraz silniej wiążących 
się z zapleczem polskim. Jed- 
nocześnie kryzys finansowy 
państwa zakonnego wpłynął 
na zaostrzenie polityki podat- 
kowej i ograniczenie upraw- 
nień rycerstwa. Wyrazem nie- 
zadowolenia poddanych Krzy- 
żaków stało się zawiązanie 
Związku Pruskiego (1440), 
który w 1454 roku wypowie- 
dział wielkiemu mistrzowi po- 
słuszeństwo, opanował więk- 
szość zamków i wysłał posel- 
stwo do Kazimierza IV Jagiel- 
lończyka z prośbą o objęcie 


Wolne Miasto Gdańsk 


W świetle prawa międzynarodowego Gdańsk był wolnym miastem dwu- 
krotnie — w czasach napoleońskich (1807—1814) i w okresie międzywojen- 
nym (1920-1939), w sumie zaledwie 26 lat. W rzeczywistości wyjątkowa 
pozycja Gdańska, usankcjonowana w Tylży, utrwalała się przez stulecia. 


© Potężny dźwig portowy, po- 
wstały w XV w. z przebudowanej 
bramy miejskiej, jest od stuleci 
symbolem Starego Gdańska 


przez niego władzy nad ziemia- 
mi zakonu. Delegaci Gdańska 
uczestniczyli w poselstwie do 
króla polskiego, a następnie hoj- 
nie wspierali Polskę w czasie trzynastoletnich 
walk, za co król odwdzięczył się miastu liczny- 
mi przywilejami i wolnościami. 

Przywileje Kazimierza IV Jagiel- 
lończyka (obowiązywały w niemal nie- 
zmienionym kształcie do 1793 r.) li- 
kwidowały podział wewnętrzny 
Gdańska; nadawały mu rozległe po- 
siadłości wiejskie (teren ponad 70 wsi, 
w tym Żuławy i Mierzeję Wiślaną); 
zezwalały na samodzielne ustalanie 
warunków, na jakich obcy kupcy mog- 
li uprawiać handel w mieście, oraz 
swobodny handel kupców gdańskich 
na wszystkich ziemiach podległych 
królowi, a także na szlakach prowa- 
dzących do Saksonii, na Węgry, Ruś, Morawy, 
Śląsk i Wołoszczyznę; zapewniały swobodny 
przywóz Wisłą do Gdańska towa- 
rów z Polski, Litwy i Rusi. Za zgo- 
dą monarchy prestiż miasta podno- 
siły również: królewska korona 
umieszczona nad miejskim her- 
bem, czerwony wosk pieczęci 
(przysługujący władcom) oraz zdo- 
bione złotem i kosztownymi futra- 
mi stroje rajców. 

Przywileje nadane Gdańskowi 
przez króla nie różniły się od tych, 
które równocześnie z Gdańskiem 
otrzymały Toruń i Elbląg, a wcześ- 


Gdańsk został Wolnym Miastem, bo już wcześniej faktycznie 
był wolny — jego niezależność finansowa niejednokrotnie po- 
zwalała mu prowadzić własną politykę. 


niej inne wielkie miasta. Również w Hanzie by- 
ło wiele takich miast, które podobne przywileje 
otrzymały wcześniej. Gdańsk jednak potrafił je 
maksymalnie wykorzystać — stał się najważniej- 
szym portem Rzeczypospolitej i jednym z naj- 
potężniejszych miast w tej części Europy. Kiedy 
w XVI-XVII wieku inne miasta upadały, Gdańsk 
utrzymał swą wysoką pozycję. Potrafił przeciw- 
stawić się królom: Stefanowi Batoremu (wojna 
1576-1577) i Władysławowi IV Wazie (spór 
o cło morskie, 1636-1640). 


f Wzniesiony przez Krzyżaków w 1350 r. 
Wielki Młyn należał do największych budow- 
li przemysłowych średniowiecznej Europy 


2. połowa XVII stulecia i wiek XVIII to czasy 
powolnego schyłku świetności Gdańska, spowo- 
dowanego epidemiami, wojnami (potop szwedzki 
1655-1660, wojna północna 1700-1721, oblęże- 
nie przez Rosjan w 1734 r.), konkurencją Rosji. 
Liczba ludności zmniejszyła się wówczas z 70 ty- 
sięcy (ok. 1650) do 35 tysięcy (1793). W latach 
1772-1793 politykę gospodarczego niszczenia 
miasta świadomie prowadziły Prusy, utrzymując 
na granicy wysokie bariery celne. W kościołach 
gdańskich wszystkich wyznań odczytywano 


© U W 1454 r. gdańszczanie zdobyli wzniesiony w Nowym Mieście zamek 
krzyżacki i zburzyli go. Triumfalny powrót mieszczan po zwycięstwie został 
uwieczniony na XVI-wiecznym fresku we Dworze Artusa 


f " Centrum Gdańska 
stanowił Długi Targ (u góry), 
który od początku pełnił 
funkcję miejskiego rynku. 
Tu znajdowały się najważ- 
niejsze budowle miejskie, 
m.in. ratusz (z prawej), 
wzniesiony w l. 1368-1382 


wówczas w czasie nabo- 
żeństw modlitwę: „Panie, 
roztocz światło Twego obli- 
cza nad Majestatem Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, nad na- 
szym najłaskawszym królem 
i Panem i daj mu, Panie, 
Twoją wszechpotężną obro- 
nę i wierną opiekę. Daj mu 
mądrość, siłę, potęgę, zdro- 
wie i wszystko najpomyśl- 
niejsze. Każ mu znów zabłys- 
nąć światu z ciemności i ob- 
darz Królestwo Polskie i zie- 
mie z nim złączone pokojem 
i ciszą. Zaprzestań Twojej niełaski i pociesz nas 
znów Twoją pomocą”. Modlitwy jednak zawiod- 
ły. W 1793 roku Prusacy zajęli miasto. 


Pierwsze Wolne Miasto (1807-1814) 


Na przełomie XVIII i XIX wieku nie istnia- 
ło jeszcze poczucie narodowe w dzisiejszym 
znaczeniu. Mieszkańcy Gdańska czuli się 
kim gdańszczanami choć 
mówili w większości po niemiecku, nie utożsa- 
miali się z Niemcami-Prusakami. Mimo względ- 
nie dobrej sytuacji ekonomicznej z entuzja- 
zmem witano wojska francuskie i polskie wkra- 
czające do miasta w maju 1807 roku. Wszyscy 
spodziewali się włączenia Gdańska wraz z Po- 
morzem do Polski. 

Napoleon wyznacz 


przede ws 


jednak miastu inną rolę: 
stąd kontrolę nad Bał- 


Francja miała sprawować 
tykiem w wojnie gospodarczej z Wielką Bryta- 
nią. W Tylży (traktat z 1807 r.) ustalono więc, że 
Gdańsk stanie się Wolnym Miastem pod protek- 


© Dwór Artusa, istniejący od 1481 r. „klub” 
najbogatszych mieszczan, przeznaczony był 
na zebrania i życie towarzyskie patrycjatu 
gdańskiego, który zadbał o odpowiednio bo- 
gate wykończenie architektoniczne wnętrz 
i ich wyposażenie 


toratem prusko-saskim. 
Przywrócono dawne wła- 
dze miejskie, zniesione 
przez rząd pruski. 

Mimo formalnej nieza- 
leżności Gdańska mia- 
stem faktycznie rządził 
francuski gubernator, ge- 
nerał Jan Rapp. W mieście 
stacjonowała załoga fran- 
cusko-polska. W 1808 ro- 
ku wprowadzono kodeks 
napoleoński jako prawo 
pomocnicze wobec do- 
tychczas obowiązującego 
prawa (rzymsko-kano- 
nicznego i pruskiego kra- 
jowego). 

Czas panowania francuskiego 
okazał się znacznie mniej korzyst- 
ny dla miasta, niż się spodziewano 
w 1807 roku. W handlu nastąpił 
zastój, gdyż blokada kontynental- 
na uniemożliwiała prowadzenie 
normalnej wymiany ze stałym 
partnerem Gdańska — Wielką Bry- 
tanią. Jednocześnie sytuacja poli- 
tyczna ograniczała zaplecze hand- 
lowe miasta — część ziem dawnej 
Rzeczypospolitej nadal znajdowa- 
ła się pod panowaniem rosyjskim, 
austriackim i pruskim. Miasto mu- 
siało utrzymywać załogę wojsko- 
wą i płacić ogromne kwoty w for- 
mie podatków, kontrybucji, przy- 
musowych pożyczek lub loterii. 
Nastąpiło jednak ożywienie pro- 
dukcji w dziedzinach związanych 
z wojskiem — budowano statki peł- 
nomorskie, pontony i wozy trans- 
portowe. Pełne ręce roboty mieli 
krawcy, szewcy i siodlarze. Pieka- 


rze wypiekali suchary dla żołnierzy, a bednarze 
dostarczali na nie beczki. Powstawały magazyny 
wojskowe, prochownie i zakłady wytwarzające 
broń, pracę znajdowali więc murarze i rzemieśl- 
nicy budowlani. 

W 1812 roku Gdańsk był jednym z punktów 
koncentracji wojsk napoleońskich przed uderze- 
niem na Rosję. Przez miasto przeciągnęło wów- 
czas na wschód ponad 80 tysięcy żołnierzy. 
W grudniu do miasta zaczęli wracać głodni, cho- 
rzy i przemarznięci weterani. Komendę nad nimi 
objął generał Rapp. 31 grudnia 1812 roku ogło- 
szono stan oblężenia, w styczniu wojska rosyj- 
skie otoczyły miasto, a na początku lutego zamk- 
nęły pierścień. Walki ze zmiennym natężeniem 
trwały prawie cały rok. Dopiero w styczniu 1814 
roku miejsce wojsk francuskich zajęły w Gdań- 
sku wojska rosyjskie i pruskie. 

Mimo starań gdańszczan na dworach euro- 
pejskich statusu wolnego miasta nie dało się 
utrzymać. Kongres wiedeński zdecydował 
o włączeniu Gdańska do monarchii pruskiej. 


Gdańsk w państwie pruskim (1815-1920) 


1. połowa XIX wieku była okresem upadku 
Gdańska. Najpierw miasto na skutek uwła- 
szczenia utraciło swoje posiadłości ziemskie. 
Następnie wprowadzono nową organizację 
władz, odpowiadającą ustrojowi miast w pań- 
stwie pruskim — organa państwowe przejęły od 
rady miejskiej sądownictwo i policję. W roku 
1824 połączono dotąd odrębne prowincje 
wschodnio- i zachodniopruską (czyli dawne 
Prusy Książęce i Prusy Królewskie), a ich stoli- 
cą ustanowiono Królewiec. Gdańsk znalazł się 
na marginesie życia państwowego. Jednocześ- 
nie miasto, podobnie jak wszystkie ziemie pol- 
skie w zaborze pruskim, poddawane było stałe- 
mu naciskowi germanizacyjnemu. Język nie- 
miecki obowiązywał w urzędach i szkolnictwie. 
Przybywało wielu pruskich urzędników i ofice- 


rów (w mieście stacjonował duży garnizon), 
rozwijała się prasa niemiecka. 

W 2. połowie XIX stulecia, w związku z roz- 
wojem przemysłu (stocznie, fabryki, kolejowe za- 
kłady naprawcze) i ponownym utworzeniem pro- 
wincji zachodniopruskiej ze stolicą w Gdańsku, 
nastąpił szybki wzrost ludności (z 64 tys. około 
1850 r. do 175 tys. w 1914 r.). Zaczęły powstawać 
nowe dzielnice. Zbudowano gazownię miejską, 
sieć kanalizacyjną, elektrownię, wprowadzono do 
ruchu tramwaje elektryczne, zmodernizowano uli- 
ce. Miasto otrzymało połączenie kolejowe z Byd- 
goszczą (1852), Berlinem i Szczecinem (1870) 
oraz z Warszawą (1877). Ożywiła się żegluga i han- 
del morski. Rozwój Gdańska następował jednak 


fr Kiedy Gdańsk ponownie został stolicą pro- 
wincji zachodniopruskiej, zaczął stopniowo 
otrząsać się z zastoju. W pierwszych latach 
XX w. powstały liczne gmachy użyteczności 
publicznej, m.in.: Politechnika Gdańska 
(u góry), kolejowy Dworzec Główny (w środ- 
ku) i Bank Zachodniopruski (u dołu) 


fr Kształt urbanistyczny Gdańska na pocz. XX w. prawie nie zmienił się od czasu jego roz- 


kwitu za rządów Kr: 
miasto tylko na obrzeżach 


stosunkowo wolniej niż wielu innych 
miast. O ile w początku XIX wieku 
Gdańsk był czwartym miastem mo- 
narchii pruskiej (po Berlinie, Wro- 
cławiu i Królewcu), o tyle w 1910 ro- 
ku — dopiero dziewiętnastym. 

Jednocześnie coraz większą rolę 
zaczęły odgrywać sprawy narodo- 
wościowe. Już w latach trzydziestych 
XIX wieku zaprzestano mówienia 
o „gdańskości”. Mieszkańcy Gdań- 
ska stali się albo Niemcami, albo Po- 
lakami, przy czym pierwsi przewa- 
żali wśród zamożniejszych warstw 
społeczeństwa, drudzy — wśród 
uboższych. Stowarzyszenia polskie 
w Gdańsku napotykały w swej dzia- 
łalności wiele przeszkód. Po krótkim 
epizodzie działalności Ligi Polskiej 
(1849-1850), kolejna organizacja — 
oświatowo-kulturalna „Ogniwo” — 
powstała dopiero w 1876 roku. Po 
niej, o wiele szybciej, zaczęły po- 
wstawać następne. W roku 1891 uka- 
zała się „Gazeta Gdańska”. 


Wolne Miasto Gdańsk 
(1920-1939) 


I wojna światowa ominęła Gdańsk, 
jej skutki miały jednak istotne zna- 
czenie dla miasta. W Wersalu przy- 
wódcy zwycięskich mocarstw mu- 
sieli zdecydować o przynależności 
państwowej Gdańska. Trudność po- 
legała na tym, że miasto zamieszki- 
wała przede wszystkim ludność 
niemiecka, natomiast ścisły zwią- 
zek gospodarczy Gdańska i ziem 
polskich przemawiał za przyłącze- 
niem go do Polski. Po długich dys- 
kusjach w traktacie wersalskim zna- 
lazł się zapis o powołaniu z dniem 
15 listopada 1920 roku Wolnego 
Miasta Gdańsk o powierzchni 1893 ki- 
lometrów kwadratowych i liczbie 
mieszkańców około 366,7 tysiąca. 
Wśród obywateli Gdańska Polacy 
stanowili około 10 procent. 

Ustrój miasta był skomplikowany — określa- 
ły go odpowiednie artykuły traktatu wersalskie- 
go, konwencje podpisane przez Polskę i Wolne 
Miasto oraz konstytucja Wolnego Miasta. Wła- 
dzę ustawodawczą w mieście sprawował sejm 
(Volkstag), władzę wykonawczą — senat miasta. 


żaków i władców Polski (po wojnie trzynastoletniej). Rozbudowywano 


Wolne Miasto posiadało własną flagę i banderę, 
własne godło, własny pieniądz, własne sądy 
i policję oraz prawo nadawania obywatelstwa. 
Polska miała reprezentować Gdańsk i bronić je- 
go obywateli na arenie międzynarodowej, włą- 
czyć miasto do polskiego obszaru celnego, za- 
rządzać komunikacją kolejową i pocztową 
(w ograniczonym zakresie), a także — w razie 
wojny — bronić terytorium Wolnego Miasta. 
Władzę zwierzchnią nad Wolnym Miastem 
sprawowała Liga Narodów reprezentowana 
w Gdańsku przez Wysokiego Komisarza, który 
miał na miejscu rozstrzygać spory polsko-gdań- 


1220-1263 — lokacja Głównego Miasta i otrzy- 
manie przez nie praw miejskich 

1308 — zdobycie Gdańska przez Krzyżaków 
1361 — przystąpienie Gdańska do Hanzy 
1454 — usunięcie załogi krzyżackiej z Gdań- 
ska; przywileje kazimierzowskie 
1576-1577 — wojna Gdańska z królem Ste- 
fanem Batorym 

1580 — powstanie Gdańskiego Gimnazjum 
Akademickiego 

1580-1620 — okres największego rozkwitu 
sztuki gdańskiej 

1. poł. XVII w. — czas największego roz- 
kwitu handlu Gdańska 

1655-1660 — potop szwedzki; 3 maja 
1660 r. — dzień podpisania pokoju w Oliwie, 
obchodzono w Gdańsku jako doroczne święto 
1700-1721 — wojna północna 

1772 — I rozbiór Polski, Prusy oddzielają 
Gdańsk od reszty ziem Rzeczypospolitej 
1793 — II rozbiór Rzeczypospolitej, Prusy 
anektują Gdańsk 

1795 — wprowadzenie oświetlenia miasta 
(założono 11 tys. latarni) 

1803 — powstanie szkoły nawigacji 
1807-1814 — Wolne Miasto pod protekto- 
ratem prusko-saskim 

1815 — przyznanie Gdańska przez kongres 
wiedeński Prusom 

1853 — wybudowanie gazowni 

1869-1871 — założenie kanalizacji i wybu- 
dowanie wodociągów 

1895—1896 — założenie elektrycznych linii 
tramwajowych 

1904 — otwarcie politechniki 

1920-1939 — Wolne Miasto pod protekto- 
ratem Ligi Narodów 

1925 — powstanie biskupstwa gdańskiego 
1939 — wcielenie Gdańska do Niemiec 


szyli się z istnienia Poczty Polskiej. W mi 


skie. Funkcję tę pełnili przedstawiciele różnych 
narodowości. Jako reprezentant Polski na tere- 
nie Wolnego Miasta Gdańsk występował Komi- 
sarz Generalny RP. Jego zadaniem było pośred- 
niczenie w kontaktach władz Gdańska z rządem 
polskim i rządu polskiego z Wysokim Komisa- 
rzem Ligi Narodów. Portem i drogami wodny- 
mi zarządzać miała Rada Portu i Dróg Wod- 
nych, złożona z dwóch komisarzy polskich, 
dwóch gdańskich i powołanego przez Ligę Na- 
rodów prezydenta — Szwajcara. 

W praktyce ustrój Gdańska dawał wiele okazji 
do antagonizowania wszystkich stron uprawnio- 
nych do podejmowania decyzji, zwłaszcza że wła- 
dze Wolnego Miasta były silnie związane z admini- 
stracją Niemiec. Wielu urzędników przechodziło 
z aparatu republiki weimarskiej do władz gdańskich 
i na odwrót, co ułatwiały liberalne przepisy o naby- 
waniu obywatelstwa gdańskiego. Jednocześnie wła- 
dze utrudniały Polakom osiedlanie się w mieście, 
zakładanie polskich firm i towarzystw handlowych, 
przywóz polskich towarów, nabywanie nierucho- 
mości i zatrudnianie obywateli polskich. 

Stosunki między Polską a Wolnym Miastem 
były napięte. W 1925 roku wybuchł konflikt 
o skrzynki, które Poczta Polska rozwiesiła w mie- 
ście. Władze sprzeciwiły się również pracy pol- 
skich listonoszy. Spór musiała rozstrzygnąć Rada 
Ligi Narodów, która przyznała Polsce prawo do pu- 
blicznej służby pocztowej w obrębie portu (zaliczo- 
no do niego śródmieście Gdańska i Westerplatte). 

W 1930 roku Gdańsk wypowiedział Polsce 
umowę o używalności portu macierzystego okrę- 


1 © % W okresie międzywojennym w Gdańsku ś 
wpływy niemieckie i polskie. Polacy walczyli o polskie szkoły, cie- 
ie dominowali jednak 
Niemcy, którzy stanowili zdecydowaną większość 


tów wojennych. Polska 
odwołała się do Stałego 
Trybunału Sprawiedliwości 
Międzynarodowej w Ha- 
dze, który wydał wyrok na 
korzyść Gdańska. Polska 
zignorowała ten wyrok 
i w lipcu 1932 roku kontr- 
torpedowiec „Wicher” peł- 
nił honory gospodarza pod- 
czas wizyty w Gdańsku 
trzech brytyjskich okrętów 
wojennych. Senat zdecydo- 
wał się wówczas odnowić 
układ o używalności portu. 

W lutym 1933 roku se- 
nat wypowiedział umowę 


ierały się 


o wspólnej polsko-niemieckiej policji portowej. 
Rząd polski zareagował wzmocnieniem wojskowej 
załogi Westerplatte. Interwencja prezydenta senatu 
w Berlinie nie przyniosła efektów, zapewne ze 
względu na rodzące się właśnie polsko-niemieckie 
porozumienie. Senat odwołał się więc do Ligi Na- 
rodów. Rząd polski wycofał dodatkowe siły, ale po- 
licja portowa pozostała polsko-niemiecka. 

W lipcu 1935 roku senat zakazał wywozu 
z Gdańska wszelkich walut, co stawiało miasto 
i port poza polskim obszarem celnym, przyzna- 
nym w Wersalu. Układ kończący negocjacje przy- 
wrócił granicę celną na zewnątrz Wolnego Miasta 
i uregulował sposób prowadzenia rozrachunków. 

Polacy w Gdańsku korzystali z praw przy- 
znanych mniejszościom narodowym, co nie by- 
ło dla nich korzystne. W dodatku władze miej- 
skie szykanowały ich. Drogą samoobrony stało 
się zakładanie różnych stowarzyszeń (w 1931 r. 
działały 103 polskie organizacje). Najważniej- 
szymi z nich były działające od 1921 roku Gmi- 
na Polska i Polska Macierz Szkolna. 

We władzach Wolnego Miasta początkowo 
przewagę miały partie prawicowe i centrowe. 
W 1933 roku bezwzględną większość w senacie 
zdobyła partia narodowosocjalistyczna (NSDAP). 
W tym czasie faktyczną władzę w mieście przeję- 
ło szefostwo partii hitlerowskiej, a dotychczasowe 
ścisłe kontakty ze stolicą Niemiec zmieniły się 
w wyraźne podporządkowanie władz Gdańska 


© Hitler przybył do Gdańska po zdobyciu 
Gdyni i zachwycił się Długim Pobrzeżem 


rządowi w Berlinie. W krótkim czasie ze sceny 
politycznej zniknęły pozostałe partie, rozpoczęły 
się prześladowania Żydów. W związku z w. 
pieniem Niemiec z Ligi Narodów nawet zasadne 
skargi na hitlerowców właściwie nie przynosiły 
rezultatów. Władze Gdańska i Niemiec zaczęły 
podważać uprawnienia Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów. Polska, która w 1934 roku podpi- 
sała z Trzecią Rzeszą układ o niestosowaniu 
przemocy, nie wystąpiła w obronie praw Ligi 
w Gdańsku i uznała, że współpraca rządu pol- 
skiego z senatem gdańskim układa się dobrze. 
Nie zareagowała też na naruszenie w 1936 roku 
przez dowódcę niemieckiego okrętu wojennego 
protokołu wizyty w Gdańsku. W takiej sytuacji 
Liga Narodów poniechała prób interwencji 
w rozwój wypadków w Gdańsku. Wysoki Komi- 
sarz, atakowany i szykanowany przez 
hitlerowców (m.in. roztoczono nad nim 
nadzór policyjny), podał się do dymisji. 
Jego następca nie miał już możliwości 
manewru. 

Od tego momentu hitlerowcy mog- 
li otwarcie prowadzić swą działalność. 
Z Niemiec do Gdańska przemycano broń 
i sprzęt wojskowy. Ponieważ prze- 
szkadzali tym poczynaniom polscy 
inspektorzy celni, stali się oni obiek- 
tem ataków ze strony hitlerowców. 
Wielu młodych gdańszczan przecho- 
dziło szkolenie wojskowe w Rzeszy. 
W Wolnym Mieście ćwiczono woj- 
skowe oddziały specjalne i policję. 
Nikt nie ukrywał agresywnych za- 
miarów wobec Polski ani chęci przy- 
łączenia Gdańska do Niemiec. 

Cel ten został osiągnięty | września 
1939 roku. Choć w Gdańsku trwały je- 
szcze walki o gmach Poczty Polskiej i strażnicę na 
Westerplatte, Wolne Miasto oficjalnie wcielono 
do Rzeszy. Od tej pory dzieliło ono jej losy. 


Gospodarka i społeczeństwo 
II Rzeczypospolitej 


Sytuację społeczno-gospodarczą na ziemiach polskich w ro- 
ku 1918 determinowała polityka mocarstw rozbiorowych, 
a także straty z I wojny światowej. Scalane w latach 
1918-1922 w jeden organizm państwowy obszary wymaga- 
ły zatem jednocześnie odbudowy ze zniszczeń wojennych 

i unifikacji. Było to o tyle trudne, że przez 123 lata niewoli 
zostały one wcielone w struktury państw zaborczych. Pol- 
ska odzyskała zatem trzy różne organizmy gospodarcze: 
najlepiej rozwinięty przemysłowo i rolniczo zabór pruski, 
pełen dysproporcji majątkowych zabór austriacki, mocno 
zróżnicowane i związane rynkami zbytu oraz surowcami 

z Rosją Kongresówkę i ziemie zabrane. 


latach I wojny światowej ziemie pol- 
skie były poddane ustawicznej de- 
wastacji i eksploatacji ekonomicz- 


nej. Przez cztery lata stanowiły zaplecze frontu, 
co miało negatywny wpływ na sytuację rolnic- 
twa i hodowli (np. koni). Dodatkowo, w roku 
1915 wycofująca się armia rosyjska dokonała 
dewastacji urządzeń przemysłowych na terenie 
dawnego Królestwa Polskiego i Galicji (m.in. 
spalono 300 szybów naftowych). Całkowite 
straty wynikłe z działań wojennych oblicza się 
prawie na 30 procent ówczesnego majątku na- 
rodowego. O skali zniszczenia przemysłu 
Królestwa Polskiego Świadczy też fakt, że 
w 1918 roku pracę w nim mogło znaleźć jedy- 
nie 13 procent zatrudnionych z 1913 roku. 


Społeczeństwo II RP w pierwszych latach 
niepodległości (1918—1922) 


Polska odrodzona liczyła (według pierwsze- 
go po wojnie spisu powszechnego z 1921 r.) 
27,2 miliona obywateli, w tym ponad trzecią 
część pochodzenia niepolskiego. Do najwięk- 
szych mniejszości narodowych należeli 
Ukraińcy (15 proc.), Żydzi (10 proc.), 
Białorusini (5 proc.), Niemcy (2 proc.) 
oraz pozostali, w tym tzw. tutejsi, 
ludność Polesia, bez głębszej świa- 
domości narodowej (4 proc.). 
Cechą charakterystyczną 
mniejszości była ich zróż- 
nicowana — dla znacz- 


© W II RP zamieszki- 
wały liczne mniejszości 
narodowe, którym pań- 
stwo pozwalało zacho- 
wać tożsamość, tradycję i kulturę, przeja- 
wiającą się np. — jak wśród ukraińskich 
dziewcząt — w noszeniu starannie wykona- 
nych strojów ludowych 


nej części niechętna — postawa wobec aspiracji 
niepodległościowych odradzającego się pań- 
stwa polskiego. Hamowało to procesy unifika- 
cyjne i wpływało na wzajemną nieufność. Two- 
rzenie się granic Polski odbywało się — szcze- 
gólnie na wschodzie — na gruzach aspirującej do 
niezależności Ukrainy czy też w atmosferze 
konfliktu polsko-litewskiego o ziemię wileńską. 
Na zachodzie zaś znaczna część Niemców po- 
zostająca w granicach państwa polskiego, trak- 
towała swą przynależność państwową jako zło 
tymczasowe. Mniejszości narodowe: niemiecka, 
białoruska, litewska i ukraińska, zamieszkiwały 
zwarte obszary Polski (najliczniejsza, ukraiń- 
ska, część południowo-wschodniej Polski), co 
również nie ułatwiało procesów unifikacyjnych. 
Żydzi natomiast osiedli w większych miastach 
(Warszawie, Lwowie, Wilnie) i miasteczkach 
(szczególnie we wschodniej Polsce), gdzie 
stanowili od 30 do 80 procent ludności. Trud- 
nili się głównie handlem, rzemiosłem, 
a w wielkich aglomeracjach miejskich wi- 
doczni byli w wolnych zawodach (ad- 
wokaci, lekarze, literaci itp.). 


Podziały narodowościowe krzyżowały się 
z wyznaniowymi. Około 62 procent Polaków 
przyznawało się do wyznania rzymskokatolic- 
kiego, ale także byli wśród nich grekokatolicy 
(unici) i ewangelicy. Wśród Żydów dominowa- 
li zdecydowanie wyznawcy judaizmu, wśród 
Ukraińców zaś prawosławni i unici. Większość 
Niemców to wyznawcy protestanckich kościo- 
łów: augsburskiego i augsbursko-reformowane- 
go. Białorusini zaś przede wszystkim identyfi- 
kowali się narodowościowo poprzez wspólne 
wyznanie prawosławne. 

W wyniku zacofania wielu regionów ziem 
pozostających pod zaborami struktura zatrud- 
nienia w Polsce wykazywała znaczne zróżnico- 
wanie. Z punktu widzenia zamożności kraj 
można było podzielić na co najmniej trzy ob- 
szary: Polskę A — ziemie dawnego zaboru pru- 
skiego, ciążące ekonomicznie ku Zachodowi 
i stojące na wysokim poziomie cywilizacyj- 
nym; Polskę B — ziemie byłego Królestwa Pol- 
skiego i Galicji Zachodniej wraz z częścią Ślą- 
ska Cieszyńskiego, mocno zróżnicowane we- 
wnętrznie, od regionów i aglomeracji miejskich 
stojących na wysokim poziomie, po tereny 
najuboższe, z problemem przeludnienia na wsi; 
Polskę C — dawne ziemie zabrane i część Gali- 
cji Wschodniej, obarczone największym pro- 
centem analfabetów, bez przemysłu i ze słabą 
siecią dróg (w tym kolejowych). 

W skali całego kraju w 1921 roku 64 procent 
ludności pracowało na wsi, w przemyśle ciężkim 
zaś około 17 procent, reszta w administracji pań- 
stwowej, rzemiośle i handlu oraz w transporcie. 

Wieś zamieszkiwali zarówno chłopi pełnorol- 
ni, jak i komornicy, służba folwarczna, robotnicy 


e W dużych miastach Polski międzywo- 
jennej istniały odrębne dzielnice żydowskie. 
Do ważniejszych obiektów należała w nich 
bożnica zwana synagogą. Jej wspaniałość 
świadczyła o dostatku gminy żydowskiej. 
Nie każda jednak była tak imponująca jak 
synagoga w Łodzi 


© Reformy Władysława Grabskiego dopro- 
wadziły do zmiany waluty polskiej. Wiązało 
się to z koniecznością emisji nowych bank- 
notów. Zgłoszone projekty rysunkowe oce- 
niał w sali Banku Polskiego specjalnie powo- 
łany sąd konkursowy 


rolni (także pracownicy sezonowi) oraz rody zie- 
miańskie, podnoszące ogólny poziom cywiliza- 
cyjny. Stałym elementem wsi polskiej był kościół 
parafialny z proboszczem, wika- 
rym i organistą. Pewne podo- 
bieństwa do wsi wykazywały 
małe miasteczka — im dalej na 
wschód, tym z liczniejszą mniej- 
szością żydowską handlującą 
z chłopstwem na lokalnych ryn- 
kach. Wielkie miasta (Poznań, 
Warszawa, Kraków, Lwów, Wil- 
no) zamieszkiwali nie tylko ro- 
botnicy fabryczni i urzędnicy 
państwowi czy też samorządowi, 
ale także burżuazja, inteligencja, 
służba domowa, studenci i mło- 
dzież szkolna. Specjalną rolę od- 
grywała Warszawa, stolica kraju, 
w której znajdowały się najwyż- 
sze urzędy: Naczelnik Państwa, 
rząd i Sejm Ustawodawczy. 


Gospodarka II RP — pierwsze lata 
niepodległości (1918-1929) 


Gospodarka stała się jednym z ważniejszych 
obszarów walki o suwerenność młodego pań- 
stwa. Zniszczenia wojenne kazały szukać kapita- 
łu zewnętrznego bądź pożyczek przeznaczonych 
na inwestycje i pobudzenie rynku. Kapitał zachod- 
ni nie był jednak zainteresowany wejściem na 
ziemie, na których toczyła się nadal wojna. Pań- 
stwo zaś nie mogło brać pożyczek za cenę zbyt- 
niego uzależnienia się od kredytodawcy. Należa- 
ło zatem liczyć na własne siły. 

Do rangi jednego z ważniejszych problemów 
urosła kwestia zachowania przez państwo rów- 
nowagi budżetowej. Przez pierwsze lata II RP 
wydatki państwa kilkakrotnie przewyższały 
wpływy. Wywoływało to powiększający się z ro- 
ku na rok deficyt budżetowy, który można było 
leczyć zwiększającym się dodrukiem pieniądza 
wywołującym inflację. W 1922 roku narastający 
z ubiegłego roku i nowo powstały deficyt osi 
nął sumę 470 miliardów marek polskich. 

Wydatki państwa w pierwszych 
latach po wojnie obejmowały same 
niezbędne pozycje. Do nich należa- 
ły: obsługa finansowa tworzącej się 
administracji państwa, w tym zatrud- 
nienie około 380 tysięcy pracowni- 
ków budżetówki, kształcenie apara- 
tu skarbowego, a także wypełnianie 
zobowiązań socjalnych (emeryta|l- 
nych) i edukacyjnych młodego pań- 


s” Mimo trudności wynikają- 
cych z wojny celnej z Niemcami 
polski przemysł wydobywczy od- 
grywał bardzo istotną rolę w go- 
spodarce II RP. Dobrze prospe- 
rowała np. Kopalnia Węgla Ka- 
miennego „Wujek” w Brynowie 


e Władysław Grabski — 
profesor, ekonomista i poli- 
tyk związany z endecją miał 
niebagatelne zasługi nie tylko 
dla gospodarki II Rzeczypo- 
spolitej. Cała rodzina Grab- 
skich brała czynny udział 
w odbudowie państwa pol- 
skiego 


stwa, m.in. zatrudnienie 60 ty- 
sięcy nauczycieli, w związku 
z zapewnieniem przez państwo powszechnego 
nauczania na poziomie szkoły czteroklasowej. 
Bardzo kosztowny okazał się proces unifikacji 
kraju, jednocześnie prowadzony we wszystkich 
dziedzinach od legislacji po komunikację 
(w 1922 r. sejm podjął ważną decyzję o budowie 
portu w Gdyni). Do 1920 roku włącznie najpo- 
ważniejszą pozycję w budżecie państwa po stro- 
nie wydatków zajmował ze zrozumiałych 
względów — resort wojska (w I. 1918-1920 ar- 
mia powiększyła się z 5 tys. żołnierzy do | mln). 
Miało to zresztą dodatnie strony: budżet państwa 
swoimi zamówieniami pobudzał produkcję prze- 
mysłową w tradycyjnie silnych działach przemy- 
słu (metalowym, tekstylnym), wpływał na wzrost 
zatrudnienia, a tym samym na zwiększające się 
na rynku popyt i podaż na towary z innych gałę- 
zi produkcji. 

Jednak w 1923 roku przyszło załamanie fi- 
nansów państwa. Inflacja przeszła w fazę tzw. hi- 
perinflacji, co groziło powszechnymi niepokoja- 
mi społecznymi. O ile w połowie czerwca 1923 ro- 
ku za | dolara płacono 104 tysiące marek pol- 
skich, to w grudniu już 6 milionów 375 tysięcy. 
Zaczęły rosnąć ceny, z czego zadowoleni byli je- 


dynie spekulanci. Płace nie nadążały za zmiana- 
mi cen. W grudniu 1923 roku powstał prawico- 
wy, ale jednocześnie ponadpartyjny rząd Włady- 
sława Grabskiego, który podjął się naprawy bud- 
żetu państwa. Posiadając nadzwyczajne pełno- 
mocnictwa, w ciągu pół roku Grabski doprowa- 
dził do równowagi budżetowej, m.in. ściągając 
nadwyżki finansowe od najbogatszych (danina 
majątkowa), doprowadzając do zwaloryzowania 
podatków bezpośrednich i podnosząc podatki po- 
średnie, a w końcu rozpisując pożyczkę wewnętrz- 
ną oraz (co miało ważne znaczenie propagan- 
dowe) wprowadzając drastyczne oszczędności 
w administracji rządowej. Kosztami reformy ob- 
ciążono zatem najbogatszych, co miało pozy 
ne skutki społeczne, choć negatywnie wpłynęło 
na przykład na produkcję towarów wysyłanych 
na eksport. W kwietniu 1924 roku inflacja zosta- 
ła wyhamowana. Rząd mógł przejść do kolejnej 
fazy reformy — zastąpić markę polską złotym. 
W tym celu premier powołał do życia spółkę ak- 
cyjną Bank Polski, niezależną od rządu, co miało 
uwiarygodnić reformę walutową. Akcjonariusza- 
mi BP byli głównie drobni właściciele, a także 
(w małym zakresie) państwo. Złotego oparto na 
zapasach kruszców i dewiz pochodzących głów- 
nie z ofiar społecznych zbieranych w latach 
1919-1923. Parytet nowej waluty ustalono na po- 
ziomie równowartości franka szwajcarskiego: 
wymiany dokonywano po kursie | złoty = 1.8 mi- 
liona marek polskich. Reforma Grabskiego usta- 
bilizowała rynek i polską walutę, a miesiące ją 
poprzedzające stały się gorzką lekcją dla kolej- 
nych gabinetów (aktualną aż do 1939 r.). 

W pierwszych latach niepodległości oprócz 
inflacji najpoważniejsze problemy gospodarcze 
wiązały się z tzw. wojną celną z Niemcami oraz 
z koniecznością przeprowadzenia re- 
formy rolnej. 

Wojna celna odbiła się przede 
wszystkim negatywnie na eksporcie 
polskiego węgla, na który Niemcy na- 
łożyli ogromne cło, a także postawiła 
pod znakiem zapytania reformę walu- 
towo-skarbową premiera Grabskiego. 
W efekcie spadała produkcja, zwięk- 
szyło się bezrobocie (w grudniu 1925 r. 
przekroczyło 210 tys. osób), rósł po- 
nownie deficyt. Gabinet Grabskiego 
upadł. Na szczęście, wiosną 1926 ro- 
ku zastrajkowali górnicy brytyjscy, co 
otworzyło rynki zbytu na polski wę- 
giel na terenie Skandynawii. 

Postulat reformy rolnej wysuwano 
od początku istnienia II Rzeczypospoli- 


tej; względy społeczno-polityczne, w tym przede 
wszystkim przeludnienie wsi, kazały posłuchać 
głosu ludu i reprezentujących go w sejmie partii 
(PSL „„Piast”, PSL „Wyzwolenie” i in.). Racje go- 
spodarcze jednak nie pozwalały przez długie lata 
znaleźć pieniędzy w budżecie na tę kosztowną 
operację, a jednocześnie reforma nie mogła zni- 
szczyć majątków ziemiańskich, których dochód 
przekładał się na podatki płynące do budżetu pań- 
stwa. Dopiero w grudniu 1925 roku sejm uchwa- 
lił ostatecznie tę ustawę. Na cele parcelacji — za 


pełnym odszkodowaniem po cenie rynkowej 
przeznaczono majątki mające powyżej 180 hekta- 
rów, w rejonach podmiejskich i w okręgach prze- 
mysłowych normę tę obniżono do ponad 60 hek- 
tarów, na ziemiach wschodnich (gdzie domino- 
wała gospodarka ekstensywna) podwyższono do 
300 hektarów, a w majątkach uprzemysłowionych 
do 700 hektarów. W ciągu kolejnych lat prosperi- 
ty (do 1929 r.) corocznie parcelowano 200 tysięcy 
hektarów ziemi; w sumie nadziały ziemi otrzyma- 
ło 734 tysiące gospodarstw chłopskich, tak nowo 
powstałych, jak i już istniejących (areał nowych 
gospodarstw osiągał średnio blisko 10 ha). 
Z punktu widzenia potrzeb spo- 
łecznych było to niewiele. W la- 
tach trzydziestych XX wieku ukry- 
te bezrobocie obejmowało na pol- 
skiej wsi prawie 5 milionów ludzi. 
Jednakże przyczyną tego stanu 
rzeczy było nie tylko ograniczanie 
przez państwo zakresu reformy 
rolnej, ale głównie struktura ludno- 
ściowo-zawodowa kraju odziedzi- 
czona po zaborcach, kryzys gospo- 
darczy lat trzydziestych i słaby 
udział kapitału inwestycyjnego 
(zarówno państwowego, jak i pry- 
watnego. w tym zagranicznego). 
W latach prosperity gospodar- 
czej (1926-1929) w kraju powsta- 
wały nowe zakłady przemysłowe 


© Centralny Okręg Przemysło- 
wy (COP) — wielką polską inwe- 
stycję okresu międzywojennego 
— często odwiedzali goście zagra- 
niczni oraz dostojnicy państwo- 
wi. Na czele jednej z takich dele- 
gacji stał prezydent Ignacy Moś- 
cieki 


(np. Mościce), ruszył transport 
z Gdyni, rozpoczęto produkcję sa- 
mochodów (licencja Fiata), rozwi- 
jał się przemysł lotniczy. Postępo- 
wała elektryfikacja. Znaczna część 
zakładów przemysłowych stała na 
najwyższym poziomie technolo- 
gicznym. Do kraju zaczął napły- 
wać kapitał zagraniczny, którego wielkość 
w gospodarce oceniano w 1929 roku na 33 pro- 
cent. Jednak władze państwowe stworzyły dlań 
zbyt liberalne, dogodne warunki, umożliwiając 
wywóz z kraju zysków. Miało to swoje nega- 
tywne skutki w latach kryzysu (1929-1933), 
tym bardziej że większość kapitału zagraniczne- 
go ulokowana była w strategicznych gałęziach 
gospodarki, czyli w przemyśle wydobywczym, 
elektrowniach i hutnictwie. 


Gospodarka II RP w latach 
kryzysu i w okresie wycho- 
dzenia z recesji (1929-1939) 


Po 1929 roku cały świat ka- 
pitalistyczny, w tym także Pol- 
ska, wszedł w okres głębokiej 
recesji. By powstrzymać od- 
pływ kapitału zewnętrznego, 
władze państwowe tolerowały 
mechanizmy obronne tworzo- 


© II RP mogła się pochwalić produkcją pierwszych 
polskich środków transportu. Zarówno samolot pasażer- 
ski, jak i polski fiat to wizytówki przemysłu cięż 


w latach prosperity gospodarczej 1926-1929 


ne przez kapitał prywatny: powstawały kartele 
branżowe monopolizujące produkcję i śrubujące 
ceny na określone towary przemysłowe, sprze- 
dawane na rynku krajowym. Jednocześnie, by 
utrzymać się na rynkach eksportowych, stosowa- 
no ceny dumpingowe, a więc poniżej kosztów 
wytwarzania. Dopiero w 1933 roku w sposób 
prawny ograniczono odpływ zysków (do tego 


momentu wywieziono jednak około 2,5 mld zł) 
i wprowadzono kontrolę cen (tzw. ustawa karte- 
lowa). Jednocześnie, licząc na włączenie się sa- 
moczynnych mechanizmów rynkowych, zdecy- 
dowano się na zmniejszenie obiegu pieniądza 
w kraju (zjawisko deflacji). Działania interwen- 
cyjne państwa okazały się spóźnione: znaczna 
część kapitału odpłynęła; tworzyły się już no- 
życe cen, czyli pogłębiała się różnica między 
sztucznie utrzymywanymi cenami na artykuły 
przemysłowe a spadającymi dużo szybciej, bo 
pozostawionymi tylko regulacji rynku, cenami 
na płody rolne. Zawężenie rynku wiejskiego wy- 
korzystywał pośrednik handlarz, często żydow- 
skiego pochodzenia, co miało negatywne konse- 
kwencje społeczne i polityczne. Permanentny 
kryzys wsi polskiej wywoływał niepokoje spo- 
łeczne, w tym strajki chłopskie (najbardziej dra- 
styczne w 1936 r.: w starciach z policją zginęło 
kilkudziesięciu rolników). 

Wobec narastającego kryzysu musiał interwe- 
niować rząd. Podobnie jak w Stanach Zjednoczo- 
nych (program: New Deal — „Nowy 
Ład”) czy też w III Rzeszy, 
w Polsce także, począwszy od 
1933 roku, państwo włączy- 
ło się bezpośrednio do pro- 
cesu odradzania gospodar- 
ki. Organizowano no- 
we miejsca pracy, 


przede wszystkim poprzez inicjowanie robót pu- 
blicznych. Podjęto budowę dróg, w tym kolejo- 
wych, wodociągów oraz elektryfikację kraju itp. 
Wpływało to pozytywnie na rozwój uboższych re- 
gionów, a jednocześnie pobudzało rynek za sprawą 
zwiększającej się masy realnego pieniądza (wzra- 
stał popyt na towary zarówno konsumpcyjne, jak 
i przemysłowe, co stymulowało wzrost ich podaży). 

W 1936 roku sytuacja gospodar- 
cza Polski była na tyle ustabilizowa- 
na, że rząd mógł podjąć wielką inwe- 
stycję, znaną jako projekt ministra 
Eugeniusza Kwiatkowskiego — budo- 
wę Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego (COP). W ciągu kolejnych lat 
(1937-1939) w widłach Wisły i Sa- 
nu zbudowano zakłady przemysłu 


e Jednym z najważniejszych 
problemów młodego państwa by- 
ły kłopoty komunikacyjne mię- 
dzy dawnymi zaborami. Starano 
się więc jak najszybciej nadrobić 
zaległości w tej dziedzinie, budu- 
jąc nowe linie kolejowe, m.in. na 
trasie Sierpc-Toruń 


(głównie zbrojeniowego), dające zatrudnienie pra- 
wie 150 tysiącom obywateli, z regionu dotknięte- 
go bezrobociem. COP — jak mówił autor projektu 
— miał stworzyć „rynek zbytu i dla płodów rolnych 
okręgów wschodnich, i dla surowców, i półpro- 
duktów okręgów zachodnich, i odbiorcę energii 
opartej o siły wodne, ciepło gazu ziemnego, 
a skoncentrowanej na południu”. Równolegle rząd 
opracował sześcioletni plan rozwoju sił zbrojnych. 
W efekcie udział państwa w gospodarce wynosił 
pod koniec lat trzydziestych około 20 procent, 
a w niektórych działach produkcji dochodził nawet 
do 100 procent (przemysł samochodowy, zbroje- 
niowy). Budowa COP-u stanowiła konkretną od- 
powiedź na pytanie nurtujące ówczesnych ekono- 
mistów: jak wiele własności państwa winno być 
w gospodarce, by nie wywoływało to pokusy do 
administracyjnego (ręcznego) sterowania procesa- 
mi rynkowymi, na przykład w imię ratowania bud- 
żetu państwa. Mimo licznych i do końca nieroz- 
wiązanych dylematów (np. czy podstawą rozwoju 
gospodarczego państwa ma być rolnictwo, czy 
przemysł, jaki udział w ekonomii RP powinien 
mieć kapitał obcy, bez utraty suwerenności gospo- 
darczej), mimo istniejących także dysproporcji 
wewnątrz kraju — w okresie międzywojennym 
Polska osiągnęła wysoki stopień rozwoju gospo- 
darczego porównywalny do stopnia rozwoju Hi- 
szpanii czy Grecji. 


Społeczeństwo II RP 


II Rzeczpospolita w 1939 roku liczyła 35,1 mi- 
liona obywateli, nadal w większości mieszkań- 
ców wsi. W Warszawie żyło w tym czasie 1289 ty- 
sięcy mieszkańców, w Łodzi — 672 tysiące, 
w Poznaniu — 272 tysiące, w Krakowie — 259 ty- 
sięcy, a Gdynia liczyła 120 tysięcy mieszkań- 
ców. Poza granicami kraju przebywało ponad 
8 milionów Polaków, w tym w Stanach Zjedno- 
czonych 4 miliony. 

Życie społeczne obywateli II Rzeczypospoli- 
tej było określone w konstytucji prawem do swo- 
bodnego zrzeszania się. Zaowocowało to liczny- 
mi inicjatywami samorządowymi. Na obszarze 
całego kraju, w tym w regionach zamieszkanych 
przez zwartą mniejszość narodową (np. ukraiń- 
ską), działał samorząd terytorialny. Władze tak 
na poziomie gminy, jak powiatu wybierano de- 
mokratycznie. Do kompetencji samorządu nale- 
żało dysponowanie funduszami lokalnymi i zaj- 
mowanie się potrzebami społecznymi w zakresie 
gospodarczym (m.in. wspieranie lokalnych spół- 
dzielni handlowych czy kredytowo-oszczędno- 
ściowych) i kulturalno-oświatowym (wspieranie 
inicjatyw stowarzyszeniowych, w tym stowarzy- 


e W okresie międzywo- 
jennym pielgrzymki, m.in. 
pielgrzymka do Kalwarii 
Wileńskiej, stanowiły rów- 
nież formę podziękowa- 
nia Bogu za odrodzoną oj- 
czyznę 


szeń partyjnych i mniejszo- 
ści narodowych). Samorząd 
dbał o swój regionu, a także 
kierował szkołami (w tym 
z językiem mniejszości na- 
rodowej), zakładami opie- 
kuńczymi i bibliotekami. 
Struktury samorządowe obejmowały także 
życie gospodarcze i naukowe. Uczelnie, mimo 
bardziej restrykcyjnych decyzji sejmu z lat 
trzydziestych, cały czas cieszyły się olbrzymią 
autonomią, a korzystały z niej także uczelniane 
samorządy studenckie (Bratnia Pomoc). 
Specyficzne i wyjątkowe prawa posiadała 
w II RP mniejs , zorganizowana 
w ramach gmin wyznaniowych. Gminy tworzy- 
ły (w dużej mierze autonomiczny wobec pań- 
stwa) Związek Religijny Wyznania Mojżeszo- 
wego. Zarządy poszczególnych gmin, mające 
olbrzymi wpływ na życie nie tylko religijne, ale 
i polityczno-gospodarcze Żydów, były zatwier- 
dzane przez starostów. Dzięki tej niezależności 
w II RP mogła rozwijać się religia żydowska 
(powstawały dzieła z inspiracji religijnej, 
istniały synagogi: przestrzegano zwy- 
czajów żydowskich opartych na prawie 
wyznaniowym), kultura żydowska 
i oświata, w tym szkoły wyznaniowe 
(chedery), organizacje społeczne 
i bogate życie polityczne (partie sy- 


i 


© Na ulicach większych miast II RP 
powoli, ale stopniowo zaczęły poja- 
wiać się samochody i motocykle. Za- 
kłady CWS w Warszawie w latach 
trzydziestych XX w. otworzyły linię 
produkcyjną motocykli 


jonistyczne, socjalistyczne, konserwatywne). 
Tak duży zakres autonomii przyznany Żydom 
nie musiał powodować (ale często powodował) 
utrzymywania się tej mniejszości w stadium 
izolacji od polskiego otoczenia. 

Powstanie niepodległego państwa pobudziło 
społeczeństwo polskie, partie polityczne i lo- 
kalne społeczności, grupy ludzi zintegrowa- 
nych czy to z powodu swej wiary, uprawianego 
zawodu, czy też pochodzenia etnicznego, do 
zakładania licznych stowarzyszeń. Do najważ- 
niejszych należały stowarzyszenia oświatowe 
(Polska Macierz Szkolna, Towarzystwo Uni- 
wersytetu Ludowego, Czytelnia dla Wszyst- 
kich, ukraińska Proswita itd.), które z powodze- 
niem włączały się w proces walki z analfabety- 
zmem, podejmowanej przez państwo. Przykła- 
dowo Polska Macierz Szkolna działała głównie 
na wschodzie kraju, gdzie zakładała szkoły 
(w tym zawodowe, wraz z warsztatami), domy 
dziecka, biblioteki, kształciła rzesze nauczycie- 
li, wydawała pomoce szkolne. Znaczna część 
stowarzyszeń prowadziła działalność wycho- 
wawczą wśród młodego pokolenia, jak na przy- 
kład Związek Harcerstwa Polskiego (podobne 


organizacje miały także mniejszości narodowe, 
np. żydowskie harcerstwo). 

Życie kulturalne społeczeństwa polskiego róż- 
niło się w zależności od miejsca zamieszkania 
(wieś, duże miasta lub Polska A, B), wykształcenia 
i zamożności. Dla większości obywateli dostępna 
była różnorodna (pod względem ideowym oraz 
gustów) prasa, a także teatrzyki objazdowe i kaba- 
rety. Przed mieszkańcami większych miast otwo- 
rem stały teatry i kina, w których dominował lekki 
repertuar komediowy. Od końca lat dwudziestych 
w polskich domach pojawiły się radia. Mimo że 
istniały nowe formy kultury, powstałe w dużej 
mierze dzięki istnieniu niepodległego państwa, 
społeczeństwo żyło w zastanych strukturach: zie- 
miaństwo i wyższe sfery finansowe integrujące się 
od pokoleń podczas spotkań towarzyskich, w ma- 


jątkach, w galeriach i na balach charytatywnych; 


chłopi pilnujący swych obyczajów regionalnych, 
w tym strojów, śpiewu i tańca; drobnomieszczań- 
stwo (rzemieślnicy), a także robotnicy, szczególnie 
fabryczni, zrzeszeni w związkach zawodowych 
i w partiach politycznych, uczestniczący w zaba- 
wach ulicznych i chodzący na wyścigi konne, do 
„wesołego miasteczka”; inteligencja, w tym inteli- 
gencja twórcza, której reprezentantów można było 
spotkać w luksusowych kawiarniach warszaw- 
skich (m.in. w „Ziemiańskiej ), 

krakowskich i lwowskich. 
Wśród wyznań pozycję 
dominującą miał katoli- 
cyzm i jego wyznawcy — 


w większości Polacy. Niezmiennym autoryte- 
tem cieszyli się biskupi polscy, duchowieństwo 
niższe (m.in. proboszczowie) oraz przedstawi- 
ciele zakonów. Katolicyzm polski nadal cha- 


rakteryzował tradycjonalizm, podtrzymywany 
przez żywą wiejską tradycję. Zawsze czczo- 
no Matkę Boską, szczególnie Częstochowską 
i Ostrobramską — do jej wizerunków na Jasnej 
Górze i w Wilnie pielgrzymowano z najodleg- 
lejszych obszarów Polski. 

Życie społeczne II RP, choć w swych zasa- 
dach przepojone ideami demokracji i tolerancji, 
nacechowane było często ostrymi sporami, pro- 
wadzącymi — szczególnie w latach trzydziestych 

do aktów barbarzyństwa, a nawet do zbrodni. 
Najwięcej sporów (związanych ze stosunkami 
polsko-żydowskimi) wynikało z rywalizacji na 
tle ekonomicznym, w stosunkach polsko-ukraiń- 
skich zaś na tle zakresu autonomii terytorialnej, 
co stronę polską niepokoiło z racji niepodległo- 
ściowych aspiracji tej mniejszości. Podobne oba- 
wy towarzyszyły stosunkom polsko-niemiec- 
kim, obarczonym niedobrym doświadczeniem 
z okresu rozbiorów (przez cały okres 1918-1939 
wpływowa część mniejszości niemieckiej konte- 
stowała fakt istnienia państwa polskiego). 


Największe bitwy Polaków 
w II wojnie światowej 


czasie II wojny światowej politycy 

wszystkich państw mieli świado- 

mość, że siła armii jest ważnym ar- 
gumentem zarówno dla świata, jak i dla prze- 
ciwników politycznych. Dlatego też po prze- 
granej pierwszej kampanii poza granicami oj- 
czyzny tworzono wojska lub jednostki naro- 
dowe, współdziałające później z większymi 
armiami walczącymi ze wspólnym wrogiem. 
Tak robli Czesi, Francuzi, Duńczycy i Norwe- 
gowie. Podobnie postępowali Polacy. Polskie 
wojsko odbudowywano kilkakrotnie — na Za- 
chodzie (we Francji w 1939 i w Wielkiej Bry- 
tanii w 1940) i na Wschodzie (w Buzułuku 


w 1941 i w Sielcach w 1943). Oddziały pol- 
skie w walce podporządkowane były dowód- 


com wyższego szczebla (cudzoziemcom) i na 
ogół nie otrzymywały samodzielnych zadań. 


Wojna na morzach 


Najdłużej utrzymywanym frontem II wojny 
światowej był niewątpliwie front morski. Dla 
Wielkiej Brytanii morski transport żywności, 
surowców i materiałów pędnych zawsze miał 
podstawowe znaczenie 
krywano w ten sposób ponad 50 procent po- 
trzeb. Dla Niemców, wobec przygotowywanej 
inwazji na Wyspy Brytyjskie, pierwszoplano- 
wym zadaniem stało się ich odcięcie od zaopa- 
trzenia. Od pierwszych dni wojny rozpoczęła się 
więc bitwa o Atlantyk: walka o statki transpor- 
towe, ale także działania powiązane z lądowymi 


w czasie pokoju po- 


f © Polska marynarka wojenna aktywnie włączyła się do walki przeciwko 
Niemcom na wszystkich frontach, m.in. w bitwie o Atlantyk 


jennych na morzu). 


Jeśli nie interesujemy się szczególnie 
dziejami II wojny światowej, często 
— słysząc legendarne już dzisiaj na- 
zwy: Narwik, Tobruk, bitwa o Wiel- 
ką Brytanię (bitwa o Anglię), kon- 
woje do Murmańska, Lenino, Mon- 
te Cassino, Falaise, Arnhem — mi- 
mowolnie zastanawiamy się, czy by- 
ły to tylko niewiele znaczące potycz- 
ki, czy wręcz przeciwnie, najważ- 
niejsze bitwy w dziejach ludzkości. 
Czy śmierć tych, którzy wówczas 
polegli, nie była nadaremna? 


siłami zbrojnymi. Walki na 
morzu trwały od 3 września 
1939 roku (przystąpienie Wiel- 
kiej Brytanii do wojny) do 4 maja 1945 
roku (rozkaz zaprzestania działań wo- 


W chwili wybuchu wojny flota bry- 
tyjska miała olbrzymią przewagę nad 


© Zbudowany w Holandii ORP 
„Orzeł”, który we wrześniu 1939 r. 
patrolował Zatokę Gdańską, został 
internowany w Tallinie. Po brawuro- 
wej ucieczce dotarł 14 października 
do Wielkiej Brytanii. W 1940 r. zagi- 
nął na Morzu Północnym, na którym 
pełnił służbę eskortową i patrolową 


flotą niemiecką w okrętach nawodnych, ale 
stroną atakującą — głównie okrętami podwod- 
nymi — byli Niemcy. Do 1940 roku ograniczali 
się oni do działań na brytyjskich wodach przy- 
brzeżnych. Gdy Włosi przystąpili do wojny, 
działania rozszerzyły się na Morze Śródziemne. 

W 2. połowie 1940 roku flota niemiecka 
działała skutecznie na obszarze zachodniej 
po zajęciu Danii, Norwegii i klęsce 
Francji zyskała dogodne bazy na Morzu Pół- 
nocnym, nad Oceanem Atlantyckim i kanałem 
La Manche, a okręty podwodne atakowały 
grupowo, „wilczymi stadami”. Od wiosny 
1941 roku Niemcy przenieśli działania na 
środkowy Atlantyk i do zachodnich wybrzeży 
Afryki, od zimy 1941/1942 roku — atakowali 
nawet na przybrzeżnych wodach Stanów 
Zjednoczonych: w Zatoce Meksykańskiej i na 
Morzu Karaibskim. Największe straty alianci 
ponieśli w 1942 roku. Niemcy zatopili wtedy 
1172 statki, przy stracie zaledwie 87 włas- 
nych okrętów podwodnych. Przełom nastąpił 
w marcu 1943 roku — po raz pierwszy straty 
po obu stronach były prawie równe. Od tej 
pory więcej strat notowali Niemcy. 

Na podstawie sojuszniczych umów polsko- 
-brytyjskich już w pierwszych tygodniach wojny 
w Wielkiej Brytanii znalazły się polskie okręty 
wojenne, pasażerskie i transportowe. Polska Ma- 
rynarka Wojenna, czyli niszczyciele „Grom”, 
„Błyskawica” i „Burza”, okręty podwodne 
„Orzeł” i „Wilk” oraz inne jednostki, została 
podporządkowana Royal Navy. Część polskich 
statków pasażerskich oddano do 
dyspozycji międzyatlantyckie- 
go komitetu żeglugowego, nato- 
miast pozostałe statki pasażerskie 
i wszystkie transportowe wykony- 
wały zadania zlecane przez bry- 
tyjskie Ministerstwo Transportu 
Wojennego. W czasie wojny ad- 
miralicja brytyjska wydzierżawiła 
do użytkowania pod polską ban- 
derą m.in. niszczyciele: „Garland”, 
„Piorun”, „Krakowiak”, „Kujawiak”, 
„Ślązak” i „Orkan” oraz okręty 
podwodne: „Sokół”, „Jastrząb” 
i „Dzik”. Polskie okręty wypełnia- 


Europy 


ły zadania wynikające z bieżących potrzeb: prze- 
prowadziły 1162 operacje morskie i patrole bo- 
jowe, ochraniały 787 konwojów do Ameryki 
i Murmańska, wzięły udział w 665 starciach i bi- 
twach morskich, walczyły z niemieckimi okręta- 
mi podwodnymi na Oceanie Atlantyckim i Mo- 
rzu Śródziemnym, uczestniczyły w inwazji na 
Sycylię i Francję. W sumie zniszczyły 6 nie- 
mieckich okrętów nawodnych, 2 podwodne i 41 
statków transportowych, a uszkodziły 21 okrę- 
tów. Polska Marynarka Wojenna była jedną 
z najaktywniejszych spośród mniejszych mary- 
narek państw koalicji antyhitlerowskiej. 


Narwik 


Po raz pierwszy po klęsce wrześniowej 
polskie regularne oddziały lądowe starły się 
z Niemcami pod Narwikiem, w północnej 
Norwegii. Przez Narwik, niezamarzający port 
położony blisko granicy ze Szwecją, wywo- 
żono świetną szwedzką rudę żelaza, co spra- 
wiło, że myśl o opanowaniu portu podjęli jed- 
nocześnie Niemcy i alianci. Wielka Brytania 
zaczęła zaminowywać wybrzeża Norwegii 8 kwiet- 
nia 1940 roku. Niemcy zaatakowali Norwegię 
z morza i powietrza dzień później. 

Narwik został opanowany przez Niemców bez 
walki 9 kwietnia. 10 i 13 kwietnia na wodach 
w pobliżu Narwiku stoczono 2 bitwy morskie, 
w wyniku których zatopiono 10 niszczycieli i 7 trans- 
portowców niemieckich (w bitwach tych wzięły 
udział polskie niszczyciele „Błyskawica”, „Bu- 
rza” i „Grom”). W ten sposób oddziały niemiec- 
kie na lądzie zostały pozbawione osłony morskiej, 
prawie całej artylerii oraz dużej liczby innego 
sprzętu. Alianci przerzucili swe wojska i 14 kwiet- 
nia rozpoczęli walkę. Polska Brygada Strzelców 


także bohaterstwem i męstwem 


Podhalańskich (Samodzielna Brygada Strzelców 
Podhalańskich) pod dowództwem generała Zyg- 
munta Szyszko-Bohusza wylądowała w Norwegii 
8 maja, a II maja włączyła się do walk. 

Sprzymierzeni generalny szturm na Na- 
rwik rozpoczęli 27 maja, po przygotowaniu 
ogniowym artylerii okrętowej i pod osłoną 
lotnictwa RAF. Po wycofaniu się Niemców 
z miasta (28 maja) walki toczyły się między 
fiordami a granicą szwedzką. 

Ponieważ w tym czasie Niemcy odnosili 
duże sukcesy we Francji, nadszedł rozkaz 
ewakuacji korpusu ekspedycyjnego. Celem 
dowództwa stało się więc nie rozbicie zgrupo- 
wania niemieckiego, ale spokojna ewakuacja 
własnych oddziałów. Od 3 do 8 czerwca Pola- 
cy osłaniali odwrót wojsk alianckich. 


f ©% W bitwie o Wielką Brytanię brał udział m.in. myśliwski dywizjon 
303. Polscy piloci odznaczyli się nie tylko wielką skutecznością bojową, ale 


W walkach o Narwik poległo lub zaginęło 
125 żołnierzy z Brygady Strzelców Podhalań- 
skich. W czerwcu 1940 roku Brygada walczy- 
ła jeszcze w Wielkiej Brytanii, gdzie została 
rozbita. Z jej resztek utworzono w Szkocji la- 
tem 1940 roku batalion strzelców. 


Bitwa o Wielką Brytanię 


8 sierpnia 1940 roku Niemcy rozpoczęli 
wielką operację lotniczą na Wyspy Brytyjskie 


m Brygada Strzelców Podha- 
lańskich była jednostką Woj- 
ska Polskiego we Francji. Po- 
wstała w celu udzielenia po- 
mocy Finlandii w wojnie so- 
wiecko-fińskiej, walczyła 
także w Norwegii, w bitwie 

o Narwik. Przed wyjazdem 
na front żołnierzy pożegnał 
gen. Władysław Sikorski — 
wódz naczelny armii pol- 
skiej na Zachodzie 


i brytyjską komunikację mor- 
ską w celu uzyskania pano- 
wania w powietrzu i przecię- 
cia szlaków komunikacyj- 
nych Brytyjczyków przed 
planowaną na połowę miesiąca inwazją armii 
niemieckich na Wielką Brytanię. Trzem nie- 
mieckim flotom powietrznym (ponad 2100 sa- 
molotów myśliwskich i bombowych) Brytyj- 
czycy mogli początkowo przeciwstawić około 
1100 samolotów. Ciężkie walki trwały do końca 
października 1940 roku. Ponieważ cel walki po- 
wietrznej nie został osiągnięty, dowództwo nie- 


mieckie zrezygnowało 
z ataku wojsk lądowych na 
Wyspy Brytyjskie. Niemal 
do końca wojny kontynuo- 
wano jednak naloty bom- 
bowe na brytyjskie miasta, zakłady przemysło- 
we i lotniska. 

W działaniach lotnictwa brytyjskiego 
uczestniczyły 4 dywizjony polskie: 2 myśliw- 
skie (302 od 15 sierpnia i 303 od 31 sierpnia) 
i 2 bombowe (300 i 301 od 14 września) oraz 
50 Polaków w brytyjskich eskadrach myśliw- 
skich. Dywizjony myśliwskie broniły wschod- 
nich wybrzeży środkowej i północnej Wiel- 
kiej Brytanii (dywizjon 302) oraz dojść do 
Londynu od południa i wschodu (dywizjon 
303, czasowo także 302). Polacy zestrzelili na 


pewno 203 samoloty niemieckie, tzn. około 
12 procent zniszczonych w bitwie maszyn. 
W walkach zginęło 33 polskich pilotów my- 
śliwskich. Stosunek strat przeciwnika do włas- 
nych wyniósł w dywizjonach polskich 9:1, 
podczas gdy w całym RAF-ie 3:1. 


Tobruk 


Pustynna twierdza Tobruk została zbudowa- 
na w latach trzydziestych XX wieku przez Wło- 


chów w północno-wschodniej Libii, 150 kilo- 
metrów na zachód od granicy z Egiptem. For- 
tyfikacje stałe tworzyły wokół portu pięćdzie- 
sięciokilometrowe półkole o promieniu 10-15 
kilometrów, oparte obu skrzydłami o morze. 
W latach 1940-1942 Tobruk znajdował się 
w rejonie walk oddziałów włosko-niemiec- 
kich i alianckich: państwa „osi” starały się 
przejąć kontrolę nad Kanałem Sueskim i dro- 
gą morską na Ocean Indyjski, alianci zaś chcie- 
li utrzymać tę drogę zaopatrzeniową. Twier- 
dza kilkakrotnie przechodziła z rąk niemiec- 
ko-włoskich do brytyjskich; przez wiele 
miesięcy prowadzono stamtąd długo- 
trwałą obronę na tyłach frontu. 


Po raz pierwszy Tobruk został zdobyty przez 
aliantów (Australijczyków) w styczniu 1941 ro- 
ku. W kwietniu twierdza znalazła się na zapleczu 
frontu, okrążona i szturmowana przez wojska 
niemiecko-włoskie. Przesunięcia frontu nie zmie- 
niały sytuacji okrążonych. W sierpniu 1941 roku 
załoga twierdzy została zluzowana przez Brytyj- 
czyków i Polaków z Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich, dowodzonej przez gene- 
rała Stanisława Kopańskiego. Polacy (wraz 
z przydzielonymi batalionami czechosłowackim 
i australijskim) z sukcesami bronili dwudziesto- 


kilometrowego odcinka zachodnich umocnień aż 
do nadejścia sił sprzymierzonych w grudniu 1941 ro- 
ku, a następnie uczestniczyli w walkach poza 
twierdzą. W marcu 1942 roku zostali wycofani na 
odpoczynek do Egiptu i na reorganizację do Pale- 
styny. W czasie kolejnej kampanii w czerwcu te- 
go roku południowoafrykański dowódca poddał 
Tobruk po pierwszym szturmie. Wojska brytyj- 
skie ponownie odbiły ją w listopadzie. 

W walkach o Tobruk straty Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich wyniosły po- 
nad 25 procent. 


Lenino 


Decyzja o stworzeniu polskiej armii całko- 
wicie podległej Moskwie wiązała się ściśle ze 
stalinowskimi planami urządzenia powojennej 
Polski, a działania tego wojska w znacznym 
stopniu podporządkowane były propagandzie. 
1. Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki 
złożyła przysięgę w rocznicę bitwy pod Grun- 
waldem. Wyruszyła na front w rocznicę napaś- 
ci Niemiec na Polskę i mimo słabego przygo- 
towania weszła do walki 10 października 1943 ro- 
ku, na kilkanaście dni przed spotkaniem Wiel- 
kiej Trójki w Teharanie. 

Zadaniem dywizji, nacierającej na głównym 
kierunku uderzenia frontu, przy współdziałaniu 
z sąsiednimi oddziałami radzieckimi, było sfor- 
sowanie rzeki Mierei w rejonie wsi Lenino (na 
wschód od Orszy), przełamanie obrony wroga 
i wyjście nad Dniepr. Dywizja walczyła w bar- 
dzo ciężkich warunkach, gdyż Niemcy przygoto- 
wali tu system obrony rozbudowa- 
ny na 40 kilometrów za linią frontu. 
Na odcinku, który zdobywała 1. DP, 
walkę utrudniała zabagniona, trud- 
no dostępna dolina rzeki Mierei 
oraz pagórkowaty, pocięty jarami 
teren po zachodniej stronie doliny. 
Przedni skraj obrony niemieckiej 
(trzy rowy strzeleckie) znajdował 


4% © Samodzielna Brygada Strzel- 
ców Karpackich wzięła udział 
w 1941 r. w bitwie pod Tobrukiem. 
Bojowego ducha podniosła wizy- 
tacja wojsk przez gen. Władysła- 
wa Sikorskiego 


m W bitwie pod Lenino 
1. Dywizja Piechoty im. T. Ko- 
ciuszki przeszła chrzest bojo- 
wy, okupiony jednak zbyt 
wielkimi ofiarami 


się w odległości 150-200 me- 
trów na zachód od brzegu rze- 
ki. Druga linia okopów ciągnę- 
ła się 300-400 metrów dalej. 
Znajdujące się w pasie natarcia 
wsie zostały umocnione i przy- 
gotowane do obrony okrężnej. 

Walka toczyła się 12 i 13 paź- 
dziernika 1943 roku. Pierwsze- 
go dnia polscy żołnierze zdo- 
byli wieś Połzuchy i podeszli 
dalej, ale Niemcy zatrzymali natarcie. Drugiego 
dnia, gdy Niemcy rzucili do walki nowe siły, „nie 
uzyskano większego sukcesu terenowego”. Po 
południu Stalin zdecydował o zluzowaniu zdzie- 
siątkowanej jednostki polskiej. 

18 października bitwa w rejonie Lenino zo- 
stała przerwana. Działania na tym odcinku 
frontu wznowiono dopiero w czerwcu 1944 ro- 
ku, w ramach operacji białoruskiej. 1. Dywizja 
Piechoty wróciła do walki w lipcu 1944 roku. 
Swój szlak bojowy zakończyła w Berlinie. 


Monte Cassino 


Po zajęciu Sycylii (w sierpniu) i południo- 
wych Włoch (w październiku 1943) wojska 
alianckie uderzyły na północ. Kluczowy re- 


jon taktyczny, panujący nad linia- 
mi komunikacyjnymi Neapol-- 
Rzym (drogą nr 6 i linią kolejo- 
wą), stanowił masyw górski w re- 
jonie Monte Cassino. Był on 

również najważniejszą częś- 

cią silnego niemieckiego sy- 
stemu umocnień (linii Gusta- 


wa i Hitlera), rozbudowanego w 1943 roku 
w poprzek Półwyspu Apenińskiego. 

Tak zwana bitwa o Rzym (właściwie o Mon- 
te Cassino) trwała od 12 stycznia do 4 czerwca 
1944 roku. Po stronie aliantów walczyły: 5. ar- 
mia amerykańska (z francuskim korpusem eks- 
pedycyjnym) i 8. armia brytyjska (z oddziałami 
nowozelandzkimi i hinduskimi oraz 2. Kor- 
pusem Polskim). Natarcia aliantów, pierwsze 
(12 stycznia), drugie (15-18 lutego) i trzecie 
(15-23 marca), zakończyły się niepowodze- 
niem. W czwartym natarciu (11-25 maja) wziął 
udział 2. Korpus Polski pod dowództwem gene- 
rała Władysława Andersa, a w jego składzie 
3. Dywizja Strzelców Karpackich generała Bro- 
nisława Ducha i 5. Kresowa Dywizja Piechoty 
generała Nikodema Sulika. 18 maja opanowano 
wzgórze z klasztorem Monte Cassino, 
25 maja — wzgórze Monte Cairo i cały 
północny odcinek tzw. linii Hitlera. W tym 
samym czasie sprzymierzeni przełamali 
Linię Gustawa, co umożliwiło rozpo- 
częcie natarcia, w wyniku którego 4 czerw- 
ca alianci zajęli Rzym. 

Straty 2. KP w walce o Monte Cas- 
sino wyniosły 9,1 procent stanu oso- 
bowego (860 zabitych i około 3 tys. 
rannych). Korpus kontynuował walki, 
atakując wzdłuż wybrzeża Adriatyku. 
Szlak bojowy zakończył zdobyciem 
Bolonii (21 kwietnia 1945). 


Falaise 


Po wylądowaniu 6 czerwca 1944 roku 
w Normandii i utworzeniu przyczółka, wojska 
amerykańskie i brytyjskie próbowały rozwi- 
nąć natarcie w głąb lądu, ale drogę zastąpiły 
im dywizje niemieckie: pancerne i piechoty. 
Dowództwo alianckie postanowiło zamknąć 
Niemców w okrążeniu, uderzając wojskami 
amerykańskimi z zachodu i południa (od Bre- 
tanii) oraz brytyjskimi z zachodu i północy 
(z Normandii) na niemiecką obronę umocnio- 
ną pod Caen. Dwie dywizje pancerne 2. Kor- 
pusu Kanadyjskiego, kanadyjska i polska, do- 
wodzona przez generała Stanisława Maczka, 
miały zdobyć węzeł komunikacyjny Falaise 
i zamknąć okrążenie. Polska dywizja naciera- 
ła na nieosłoniętym lewym skrzydle, atako- 
wana z boku przez niemieckie punkty oporu. 
Rozpoczęty 8 sierpnia atak, planowany jako 
błyskawiczny rajd pancerny, zamienił się 
w uciążliwe i krwawe natarcie. Polacy zdoby- 


li wyznaczony rejon na wschód od Falaise 
i zamknęli okrążenie dopiero 19 sierpnia. 
Walki wojsk niemieckich trwały jeszcze kilka 
dni — polska dywizja, atakowana od zachodu 
przez okrążonych oraz od wschodu i od pół- 
nocy przez jednostki, które wcześniej wydo- 
stały się z okrążenia, utrzymała pozycje do 
czasu nadejścia posiłków (22 sierpnia). 

W walkach pod Falaise straty 1. Dywizji 
Pancernej wyniosły 17 procent stanu osobowe- 
go (ponad 2650 żołnierzy). Dywizja walczyła 
dalej w ramach 1. Armii Kanadyjskiej. Szlak 
bojowy zakończyła zdobyciem niemieckiej ba- 
zy morskiej w Wilhelmshaven (6 maja 1945). 


Arnhem 


Po wyparciu Niemców z terytorium Fran- 
cji, opanowaniu Belgii i Luksemburga nad- 


szedł czas walki na ziemi niemieckiej. Aby 
opanować drogi i przeprawy na dolnym odcin- 
ku Renu prowadzące do Zagłębia Ruhry i na 
Nizinę Niemiecką, z ominięciem umocnień 
granicznych, oraz odciąć niemieckie wojska 
w Holandii, dowództwo alianckie postanowi- 
ło przeprowadzić operację Market-Garden, 
czyli siłami oddziałów powietrzno-desanto- 
wych (amerykańskich, brytyjskich i polskich) 
opanować leżące kilkadziesiąt kilometrów za 


© ft Powielu nieudanych próbach zajęcia klasztoru Monte Cassino przez żołnierzy alianc- 
kich rzucono do walki oddziały 2. Korpusu Polskiego, który po ciężkich bojach przełamał 


opór Niemców 


linią frontu mosty i przeprawy, a następnie za- 
jąć pas terenu między dotychczasową linią 
walk a zdobytymi przyczółkami. Operacja 
rozpoczęła się 17 września 1944 roku. Ponad 
2000 samolotów transportowych i szybowców 


ubezpieczanych przez ponad 
2350 samolotów myśliwskich 
i bombowych przewoziło żoł- 
nierzy dwóch dywizji amery- 
kańskich, 2. Armii Brytyjskiej 
i polskiej 1. Samodzielnej Bry- 
gady Spadochronowej dowo- 
dzonej przez generała Stani- 
sława Sosabowskiego. 
Niestety, tylko oddziały 
lądujące najbliżej, w rejonie 
Eindhoven, zdołały połączyć 
się z atakującymi wojskami 
lądowymi. Lądujące dalej (wśród 


nich Polacy), w rejonie Arnhem, natrafiły na 
bardzo silne zgrupowanie wojsk niemieckich. 
Zbieg niesprzyjających okoliczności sprawił, 
że oddziały te nie otrzymały na czas wsparcia 
wojsk naziemnych. W rezultacie 2. Armia 


© f Operacja Market-Garden przepro- 
wadzona przez wojska alianckie w Holandii 
miała na celu otwarcie drogi wojskom sprzy- 
mierzonych w głąb Niemiec. 


Brytyjska została rozbita (80 proc. strat). Po- 
lacy stracili 23 procent żołnierzy. Części wojsk 
brytyjskich i grupom żołnierzy polskich uda- 
ło się 26 września ewakuować na południo- 
wy brzeg Renu i połączyć z własnymi woj- 
skami. 

Ponad pięć lat trwania II wojny światowej 
obfitowało w dramatyczne bitwy i potyczki 
z Niemcami (i ich sojusznikami) armii państw 
zaangażowanych w ten światowy konflikt. 


Mniejszości narodowe w Polsce 
po II wojnie światowej 


W czasie II wojny światowej najważniejsze decyzje dotyczące przyszłości Rzeczypospolitej zapadały bez udziału Pola- 
ków. Na konferencjach w Teheranie, Jałcie i Poczdamie przywódcy Wielkiej Trójki dość zgodnie przyjęli, że nowe pań- 
stwo polskie (w zmienionych granicach) powinno być jednonarodowe, a Niemcy muszą zostać usunięci z ziem, które 
znajdą się poza ich przyszłym państwem. Decyzje te przesądziły o strukturze narodowościowej powojennej Polski. 


olska Rzeczpospolita Ludowa z zało- 
P żenia miała być państwem jednolitym. 

Wczesną jesienią 1944 roku podpisa- 
no więc z radzieckimi republikami Białorusi, 
Ukrainy i Litwy porozumienia o wymianie 
ludności: Białorusini, Ukraińcy i Litwini, 
którzy mieszkali na zachód od wyznaczonej 
granicy, mieli wyjechać do Związku Ra- 
dzieckiego (Polacy mieszkający na wschód 
od granicy mogli wyjechać do Polski). 
Niemcy, zgodnie z uchwałami konferencji 
poczdamskiej, zostali wysiedleni na zachód 
od Odry i Nysy Łużyckiej. Spośród Żydów, 
którzy przeżyli wojnę na ziemiach polskich 
bądź w głębi ZSRR, zdecydowana większość 
w pierwszych latach po wojnie wyemigrowa- 
ła. Oficjalnie — problem mniejszości narodo- 
wych przestał istnieć, ale w rzeczywistości, 
w zależności od potrzeb, wielokrotnie go 
przywoływano. W 1947 roku przy okazji ak- 
cji „Wisła” głośno mówiono o Ukraińcach, 
a w 1956 i 1968 roku, przy okazji walk we- 
wnątrzpartyjnych — o Żydach. 


brakuje uzasadnienia, by w Polsce istniały 
nadal instytucje służące potrzebom mniejszo- 
ści narodowych; odbudowywane w latach 
1949-1956, wyparte zostały przez szkoły pol- 
skie z dodatkową nauką języka mniejszości. 
Podobne losy przeżywały partie i stowarzysze- 
nia. Władze zaakceptowały tylko część odtwo- 
rzonych i utworzonych tuż po wojnie organiza- 
cji — szans na legalną działalność nie miały 
zwłaszcza te, których program polityczny po- 
zostawał w opozycji wobec programu partii, 


jak walcząca o niezależność polityczną Ukrai- 


ny Ukraińska Powstańcza Armia (UPA) lub ży- 
dowska partia religijna Agudat Israel (Związek 
Izraela). Te, które początkowo działały legal- 
nie, na przełomie lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych także rozwiązano — dopiero po 1956 ro- 
ku zaczęły powstawać towarzystwa społeczno- 
-kulturalne, tworzone według jednego schema- 
tu. To one zajmowały się wydawnictwami i ży- 
ciem kulturalnym mniejszości narodowych: 
patronowały zespołom artystycznym, organi- 
zowały konkursy i festiwale. Administracyjnie 


Problem mniejszości wypłynął w 1981 ro- 
ku — I Krajowy Zjazd Delegatów Niezależne- 
go Samorządnego Związku Zawodowego „So- 
lidarność” (NSZZ „Solidarność ) podjął 
uchwałę w ich sprawie. W tym samym mniej 
więcej czasie w różnych ośrodkach zaczęły 
powstawać niezależne organizacje narodowo- 
ściowe, na przykład studentów białoruskich 
czy ukraińskich, lecz władze starały się nie do- 
puścić do ich rejestracji i utrudnić bądź unie- 
możliwić ich działalność. 

Oficjalnie kwestia istnienia mniejszości na- 
rodowych w państwie polskim pojawiła się do- 
piero w czasie przygotowań do obrad Okrągłe- 
go Stołu. W Komitecie Obywatelskim przy Le- 
chu Wałęsie powołano Komisję Współpracy 
z Mniejszościami Narodowymi. Przeprowadzo- 
na przed wyborami 1989 roku nowelizacja pra- 
wa o stowarzyszeniach pozwoliła na swobodne 
tworzenie organizacji. Demokratyzacja pań- 
stwa spowodowała wyraźny wzrost świadomo- 
ści i poczucia odrębności grup narodowościo- 
wych — w 1998 roku zarejestrowanych było 


f Organizacyjną stroną wysiedlenia ludności pochodzenia niemieckiego z ziem polskich zajmowały się władze polskie, które chciały pozbyć 


się problemu mniejszości niemieckiej w kraju 


Rzeczywistym sprawdzianem polityki pań- 
stwa był nie dekret przewidujący kary za 
wzniecanie waśni na tle różnic narodowych, 
wydany w końcu 1945 roku, ale stosunek do 
szkół z niepolskim językiem wykładowym 
i możliwość (lub jej brak) zakładania narodo- 
wych stowarzyszeń społecznych i kultural- 
nych. Szkoły mniejszości narodowych kilka- 
krotnie przeżywały zmiany koniunktury poli- 
tycznej: otwarte po wyzwoleniu, w większości 
zostały zlikwidowane w latach 1945—1949, po- 
nieważ uznano, że po zakończeniu przesiedleń 


sprawy mniejszości podlegały Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych (MSW). 

W latach siedemdziesiątych oficjalna pro- 
paganda głosiła tezę o jednolitości narodowej 
mieszkańców Polski. Zmianę struktury naro- 
dowościowej po 1944 roku uznawano za suk- 
ces polityczny PRL, która jakoby zlikwidowa- 
ła problem mniejszości. Działacze mniejszo- 
ściowi odsuwali się (lub byli odsuwani) od 
udziału w życiu publicznym. Polonizowano 
obco brzmiące nazwy miejscowe, zwłaszcza 
w Beskidach Wschodnich i Bieszczadach. 


około 120 organizacji mniejszościowych, co 
oznacza, że praktycznie wszystkie mniejszości 
miały swoje związki. Administracyjnie wszelkie 
sprawy dotyczące innych narodowości przesta- 
ły podlegać MSW (obecnie: Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Administracji, MSWiA), 
a zajęli się nimi urzędnicy Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki (MKiS; obecnie: Ministerstwo Kul- 
tury i Dziedzictwa Narodowego). 

Status prawny mniejszości narodowych 
określony został w Konstytucji Rzeczypospo- 
litej Polskiej z 1997 roku (art. 35) i traktatach 


dwustronnych, zawartych na początku lat 
dziewięćdziesiątych ze wszystkimi sąsiadami 
III Rzeczypospolitej. Ordynacja wyborcza gwa- 
rantuje mniejszościowym komitetom wybor- 
czym uprzywilejowanie — od 1991 roku posło- 
wie wybrani z list mniejszości narodowych za- 
siadają w polskim parlamencie. 

Podstawą funkcjonowania szkolnictwa 
mniejszości narodowych jest rozporządzenie 
Ministerstwa Edukacji Narodowej (MEN) 
z 1992 roku: nauczanie w języku ojczystym 
może odbywać się w grupach minimum sied- 
mioosobowych w szkole podstawowej i czter- 
nastoosobowych w szkole ponadpodstawowej. 
Większość mniejszości narodowych nie ma 
jednak szkół z własnym językiem nauczania, 
a nauka języka ojczystego odbywa się w szko- 
łach polskich. System szkolnictwa państwo- 
wego zaczynają uzupełniać szkoły prywatne 


i społeczne, prowadzące nauczanie w języku 
mniejszości. 

Przyjmuje się, że mniejszości narodowe 
w Polsce w latach dziewięćdziesiątych XX wie- 
ku liczyły łącznie około | miliona osób (we- 
dług różnych szacunków 760 tys.-2 mln), co 
stanowiło około 2,5 procent ludności kraju. 
Polska stała się więc „krajem praktycznie jed- 
nonarodowym”. 


Mniejszości, których los określiła wojna 


ŻYDZI — według szacunków wojnę przeży- 
ło w Polsce około 50-80 tysięcy Żydów. Wraz 
z tymi, którzy powrócili z ZSRR (ok. 137 
tys.), stanowili oni w 1947 roku grupę liczącą 
około 200 tysięcy osób. Tylko w tej grupie 
mniejszościowej zachowała się elita kultura|l- 
no-polityczna. Dzięki niej zaczęło się odra- 
dzać zorganizowane życie narodowe: powstał 
Centralny Komitet Żydów w Polsce (od 1945 
jako Centralny Komitet Żydów Polskich), par- 
tie polityczne, organizacje, czasopisma, teatry, 
wydawnictwa, szkoły. Tak jak przed wojną, 
w środowisku żydowskim istniały dwie kon- 
cepcje działania. Jedni — zwłaszcza członko- 
wie organizacji BUND (Powszechny Żydow- 
ski Związek Robotniczy) — głosili, że ojczyzną 
polskich Żydów jest Polska i tu powinni oni 
żyć, inni (syjoniści) uważali, że pobyt w Pol- 
sce jest zaledwie etapem w drodze do Palesty- 
ny. Po wyrażeniu przez rząd zgody na emigra- 
cję pod koniec lat czterdziestych zdecydowa- 
na większość Żydów opuściła Polskę. Kolejne 


większe grupy wyjechały po kryzysach poli- 
tycznych w 1956 i 1968 roku. W latach dzie- 
więćdziesiątych liczebność mniejszości ży- 
dowskiej w Polsce wynosiła około 15 tysięcy 
osób. 


© Ponad pół wieku po 
wojennej zagładzie ślady 
istnienia na ziemiach pol- 
skich kilkumilionowej 
społeczności żydowskiej 
niemal całkiem się zatar- 
ły. Do najcenniejszych 
zabytków dawnej kultu- 
ry należy synagoga (0ca- 
lona z wojny) w Tykoci- 
nie na Podlasiu 


Zainteresowanie bu- 
dzą współcześnie stosun- 
ki polsko-żydowskie tuż 
po wojnie. Niewątpliwie istotny wpływ miał na 
nie duży udział Żydów w formowaniu nowego 
aparatu państwowego — działacze żydowscy zna- 
leźli się na eksponowanych stanowiskach w par- 
tii, rządzie (zwłaszcza w Ministerstwie Bezpie- 
czeństwa Publicznego, MBP), w Polskim Komi- 
tecie Wyzwolenia Narodowego (PKWN), admi- 
nistracji państwowej i aparacie propagandy. Przy- 
pominany często pogrom kielecki z lipca roku 
1946 przedstawiany jest jako przykład pol- 
skiego antysemityzmu, który przetrwał 
holocaust. W rzeczywistości przyczyny 
pogromu do dziś nie zostały w pełni 
wyjaśnione, a wielu badaczy zwraca 
uwagę na fakt wykorzystania tragicz- 
nych wydarzeń przez propagandę — dla 
odwrócenia uwagi społeczeństwa od 
opóźnienia ogłoszenia wyników refe- 
rendum. Nie wyklucza się również 
możliwości sprowokowania wydarzeń 
przez służby specjalne. Według oficjal- 
nych danych od wyzwolenia do lata 
1947 roku zginęło około 1500 osób po- 
chodzenia żydowskiego (w tym 42 w Kiel- 
cach). Trudno ustalić, ile spośród nich 
straciło życie z przyczyn politycznych, 
ile z przyczyn narodowych, a ile było 
ofiarami zwykłego bandytyzmu. 


© Przemiany demokratyczne w Pol- 
sce spowodowały, że po wielu latach 
Żydzi wracają do swoich świątyń — 
na ogół jednak jako pielgrzymi lub 
turyści 


NIEMCY — na mocy uchwał konferencji 
w Poczdamie większość ludności niemieckiej 
musiała opuścić Polskę. Wysiedlenie było ro- 
dzajem represji zbiorowej, lecz — jak zazna- 
czają niektórzy badacze — „zapewne stało się 
koniecznością” ze względu na 
zbiorowe doświadczenia wynie- 
sione z okresu wojny i okupacji. 

Decyzja o pozostaniu w Pol- 
sce nie była dla Niemców łatwa: 
ceną stawała się konieczność 
ukrywania własnej tradycji i kul- 
tury, na ogół także wyrzeczenie 
się języka ojczystego. Niechęć 


e W przeciwieństwie do wcześ- 


niejszych wyjazdów, emigracja 
Żydów po październiku 1956 r. 
i marcu 1968 r. nie była całkiem 
dobrowolna, a często wiązała się 
nawet z dramatami wielu rodzin 


otoczenia i brak regulacji prawnych stały na 
przeszkodzie w organizowaniu życia społecz- 
nego. Ograniczenia prawne wobec Niemców 
zniesiono dopiero po zakończeniu przesiedleń 
i rozwiązaniu problemu osób, które podczas 
okupacji — z różnych przyczyn — podpisały 
volkslistę, czyli latem 1950 roku. 

„W wyniku kilkukrotnych akcji wysiedleń- 
czych, zwłaszcza zorganizowanych wysiedleń 
w latach 1945-1950, później akcji łączenia ro- 
dzin między Polską a NRD, a następnie Polską 
a RFN, praktycznie nie powinna istnieć w Pol- 
sce mniejszość niemiecka”. 

Faktycznie mniejszość ta nie tylko istnieje, 
ale nawet rośnie. Spowodowane to jest zarów- 
no przepisami prawa niemieckiego, dopuszcza- 


jącymi dziedziczenie obywatelstwa, jak i prze- 


pisami polskimi, stawiającymi na pierwszym 
miejscu dobrowolną deklarację zainteresowa- 
nego. Badacze przyjmują, że w 1954 roku w Pol- 
sce znajdowało się około 200 tysięcy Niem- 
ców. Szacunki końca lat dziewięćdziesiątych 


mówią o 500-550 tysiącach Niemców mieszka- 
jących w naszym kraju, a szacunki niemieckie 
podają, że jest ich ponad milion. Wzrost licz- 
by Niemców łączy się na ogół z korzyściami 
ekonomicznymi płynącymi z przynależności 
do bogatego, dobrze zorganizowanego narodu. 
Gdy przyznawanie się do niemieckości wiąza- 
ło się z dyskryminacją i trudnościami, dekla- 
rowali ją nieliczni. Kiedy przeważają korzy- 
ści, wielu przypomina sobie o przodkach 
obywatelach państwa niemieckiego. Najwię- 
cej członków liczą dziś stowarzyszenia nie- 
mieckie na Opolszczyźnie i Śląsku. 
MAZURZY I SŁOWIŃCY — stali się ofiara- 
mi „niefortunnej polityki władz”. Pierwsi mie- 
szkali na Mazurach i Warmii, byli na ogół ewan- 
gelikami i mówili miejscowymi dialektami pol- 
skimi. Drudzy, Słowianie, ale nie-Polacy, mie- 
szkali w okolicach Sławna i mimo wielowieko- 
wego przebywania wśród Niemców dopiero na 
przełomie XIX i XX wieku ulegli germanizacji. 
Zarówno jedni, jak i drudzy nie uważali się ani 
za Niemców, ani za Polaków. Do wyjazdu zmu- 
siła ich zwykła głupota i zawiść ludzka. 
UKRAINCY o ich losie zdecydowała 
przede wszystkim działalność UPA, podporząd- 
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malnie ograniczone: kilka tysięcy rodzin wróciło 
na ojcowiznę dopiero po 1957 roku, a ogranicze- 
nia meldunkowe obowiązywały do lat siedemdzie- 
iątych. Obecnie żyje w Polsce 300-400 tysięcy 
osób narodowości ukraińskiej. Istnieją 3 ukraiń- 
skie licea: w Górowie Iławieckim, Białym Bo- 
rze i Legnicy. 

ŁEMKOWIE — podobny los dotknął Łem- 
ków (dziś 100-150 tys.) zamieszkujących pier- 
wotnie Beskid Niski. 


€ $ Przesiedleni z Beskidu Niskiego w ra- 
mach akcji „Wisła” Łemkowie żyją obecnie na 
północnych i zachodnich ziemiach Polski Śla- 
dy Łemków (m.in. chałupy łemkowskie) ocala- 
ły w skansenach w Sanoku i Nowym Sączu 


kowanej nacjonalistom dążącym do utwo- 
rzenia niepodległego państwa. Nie chodzi- 
ło przy tym o działalność z czasów wojny, 
ale o powojenną walkę z administracją 
polską i radziecką, powstającą od 1944 ro- 
ku po obu stronach granicy. Na mocy po- 
rozumienia między Polską i Ukraińską 
SRR w latach 19441946 z terenów przy- 
znanych Polsce „NKWD i władze polskie 
wywiozły około 490 tys. Ukraińców”. Po- 
nieważ walki trwały, wiosną 1947 roku 
w koordynacji z władzami bezpieczeń- 
stwa ZSRR, jednocześnie w Polsce i na 
Ukrainie rozpoczęto akcję wysiedleń, 
w Polsce nazwaną akcją „„Wisła”. W ciągu 
kilku miesięcy przesiedlono wtedy z Rze- 
szowszczyzny i Lubelszczyzny na Ziemie 
Zachodnie i Północne ponad 140 tysięcy 
Ukraińców (i Łemków). 
Chociaż władze uważały przesie- 

dlenia za sposób na likwidację 7 
UPA, Ukraińcy odebrali je ja- 


X 


X 
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ko represje, zwłaszcza że obję- Legnica 

ły również wsie, do których f e Wrocław e Część Łemków 
nie docierały oddziały, i oso- 42 WOJEWÓDZTWO e wróciła w Beskid Ni- 
by, które współdziałały z wła- a S DOLNOŚLĄSKIE ski, większość uległa roz- 


dzami (członków na 
PPR). Około 3900 osób 
podejrzanych o współpracę w UPA , 
osadzono w obozie koncentracyjnym 


w Jaworznie (głównie chłopów, ale rów- s; k 

nież księży grekokatolickich i prawo- | 0 Masowe migracje nie dotknęły 
mniejszości niezaangażowanych bez- 
pośrednio w działania wojenne. Na tere- 
nach zamieszkanych od dawna nadal przebywają 

Białorusini, Litwini, Słowacy i Czesi. 
Województwo białostockie w okresie po- 
wojennych migracji stanowiło wyjątek — po- 
nad 95 procent mieszkańców pozostało w swych 
przedwojennych siedzibach. Chociaż na mocy 
porozumienia z Białoruską SRR wysiedlono 
po wojnie około 36 tysięcy osób, białoruscy 
chłopi, często sami siebie nazywający „tutej- 
szymi , pozostali znaczącą częścią mieszkań- 
ców Białostocczyzny. Społeczność białoruska 
w dalszym ciągu jest społecznością głównie 


proszeniu. Wielu z nich 
osiadło na Dolnym Sląsku 


Mniejszości zakorzenione 


sławnych, nauczycieli, lekarzy). Dodat- 
kową uciążliwością przesiedleń było roz- 
proszenie — pojedyncze rodziny osiedla- 
no tak, by w sumie Ukraińcy stanowili 
nie więcej niż 10 procent ludności na da- 
nym terenie. Rozproszenie służyło także 
asymilacji narodowej. Możliwości po- 
wrotu w rodzinne strony zostały niefor- 


© Liceum Litewskie w Puńsku, 
podobnie jak licea innych mniejszo- 
ści, znane jest z wysokiego poziomu 
nauczania oraz kultywowania kul- 
tury litewskiej 


zynianach, w pobliżu 
granicy z Białorusią, wybudowa- 
no w XVIII w. drewniany meczet, 
w którym modlili się polscy mu- 
zułmanie (pochodzenia tatarskie- 
go). Służy on nadal (wraz z przy- 
ległym cmentarzykiem) swoim 
wiernym 


chłopską. Na podkreślenie zasłu- 
guje jednak aktywność naukowa 
i kulturalna młodej inteligencji, 
świadomie współtworzącej naro- 
dową historię i tradycję. 

Dziś liczebność Białorusinów 
w Polsce oblicza się na 200-300 tysię- 
cy osób. Istnieją 2 licea białoruskie: 
w Bielsku Podlaskim i Hajnówce. 

Mimo porozumień międzypań- 
stwowych po wojnie tylko niewiele 
rodzin zdecydowało się wyjechać 
na Litwę. Do dziś Litwini (wg źródeł 
polskich 9 tys., wg źródeł litewskich 
30 tys.) w sposób zwarty zamiesz- 
kują tereny północno-wschodniej 
Suwalszczyzny. W Puńsku istnieje 
liceum litewskie. 

W przygranicznych wioskach dawnego wo- 
jewództwa nowosądeckiego, na Spiszu i Ora- 
wie, mieszkają nadal Słowacy (20-25 tys.). 
W 2 szkołach podstawowych język słowacki 
jest językiem wykładowym, w 13 szkołach 
podstawowych i I liceum język słowacki - 
jest językiem dodatkowym. 

Zwarta grupa Czechów, potomków rzemieśl- 
ników przybyłych na początku XIX wieku, mie- 
szka nadal w Zelowie pod Łodzią. W całej Pol- 
sce Czesi stanowią około czterotysięczną grupę. 


Mniejszości egzotyczne 


Spośród grup narodowych przybyłych do 
Polski z dalekich krajów najstarszą stanowią 
niewątpliwie Ormianie. Pierwsi z nich zamie- 
szkali w Polsce już w XIV wieku. Przez Kazi- 
mierza III Wielkiego obdarzeni przywilejami, 
posługiwali się też odrębnym prawem. Duża 
grupa Ormian przybyła do naszego kraju 
w XVI wieku. Na polecenie Zygmunta I Stare- 
go w latach 1518-1519 spisany został zbiór 
prawa stosowanego przez Ormian w Polsce 


zwany Statutem Ormiańskim. Obecnie rozpro- 
szona społeczność ormiańska w Polsce liczy 
około 5 tysięcy osób. 

Od końca XIV wieku na Litwie, a od wieku 
XVII w Koronie osiedlali się Tatarzy. Przywi- 
leje zapewniły im możliwość zachowania 
odrębnej organizacji i religii oraz pozycję zbli- 
żoną do szlachty. Obecnie Tatarzy (3-5 tys.) 
zamieszkują dwie wioski w województwie pod- 
laskim, ponadto żyją w rozproszeniu, głównie 
w miastach. 

Pierwsze świadectwa węd- 
rówek Cyganów (Romów) 
po Polsce pochodzą z po- 
czątku XV wieku. W okresie 
powojennym rząd uznał, że 
we współczesnym społe- 
czeństwie nie ma miejsca dla 
koczowników niepoddają- 
cych się kontroli władz. 
W 1964 roku wprowadzono 
więc zakaz poruszania się ta- 
borów, a Cyganów zmuszo- 
no do osiedlenia się, podję- 
cia pracy i nauki. Wymuszo- 


ne i gwałtowne zerwanie z tradycją stało się 
źródłem wielu ludzkich dramatów, a także decy- 
zji o emigracji. Jednocześnie do dziś rodzą się 
konflikty między osiedlonymi Romami (10-15 
tys.) a lokalnymi społecznościami. 

Polscy Grecy i Macedończycy to przede 
wszystkim potomkowie komunistów przyby- 
łych wraz z rodzinami w latach 1948—1950, po 
zakończeniu wojny domowej w Grecji (komu- 
niści zbrojnie przeciwstawili się wówczas 
przywróceniu monarchii, o czym zdecydował 
plebiscyt). Część spośród nich wróciła do oj- 
czyzny po upadku monarchii lub po objęciu 
władzy przez socjalistów. Liczebność pozosta- 
łej grupy szacuje się prawie na 5 tysięcy osób. 

W ostatnim dziesięcioleciu nową, dynamicz- 
ną grupę szacowaną na kilka-kilkadziesiąt ty- 
sięcy osób stworzyli Wietnamczycy. Wielu spo- 
śród nich studiowało kiedyś w naszym kraju. 
W nowych warunkach ekonomicznych wrócili 
do Polski, ściągnęli rodziny i starają się rozpo- 
cząć lepsze życie. 


Mniejszości — narodowe czy etniczne? 


Od czasu do czasu mieszkańców Polski cen- 
tralnej zaskakuje wiadomość o próbach założenia 
związku mniejszości śląskiej. Czasami można 
spotkać podobne zdania dotyczące Kaszubów. 
Zdaniem badaczy, zarówno Kaszubi, jak i Sląza- 
cy stanowią grupy etniczne — podobnie jak Fla- 
mandowie, Baskowie czy Morawianie. W! i 
kiem członków takiej grupy jest podwójna toz 
mość, regionalna (kaszubska, śląska) i narodow 
(polska). W zależności od grupy pierwszeństwo 
może mieć tożsamość narodowa (u Kaszubów) 
lub regionalna (u Ślązaków). Tożsamość kaszub- 


ską wzmacnia fakt istnienia od schyłku XIX wie- 


© f Tęsknota za wolnością i wędrownym 
trybem życia powodowała, że niektórzy Cy- 
ganie w latach siedemdziesiątych XX w. 
wbrew zakazowi władz udawali się na wę- 
drówkę 


ku własnej elity politycznej i organizacji, a także 
własnego języka, literatury i badań historyczno- 
językowych. Tożsamość śląską wzmacnia zaś 
odrębność językowa i kulturowa. 

Polska była od wieków i jest do dziś państwem 
wielu narodów, które nierzadko przyjmowała u sie- 
bie wtedy, gdy inne państwa ich nie chciały. 


Kościół katolicki w PRL 


Po II wojnie światowej struktura narodowościowa i wyzna- 
niowa społeczeństwa polskiego uległa radykalnym zmia- 
nom. Wpłynęła na to zarówno zmiana granic w wyniku 
układów jałtańskich, jak i niechętna sprawom religii polity- 
ka władz komunistycznych. Rządzący uważali Kościół kato- 
licki za głównego wroga obowiązującego ustroju. Walka 

z nim prowadzona była metodą represji lub zjednania 


i zniewolenia. 


pierwszych powojennych latach ko- 

muniści nie zdecydowali się na 

otwartą wojnę z Kościołem. Chcieli 
bowiem wykorzystać duchowieństwo do zale- 
galizowania swej władzy. Służyć temu miały 
pojednawcze gesty — powrót religii do szkół, re- 
aktywowanie Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
belskiego jako jednej z pierwszych czynnych 
wyższych uczelni, przyzwolenie na odbudowę 
struktur Caritasu — kościelnego sto- 
warzyszenia dobroczynnego, dyspo- 
nującego sporym majątkiem trwałym, 
zezwolenie na wydawanie „Tygodni- 
ka Powszechnego” przez kurię kra- 
kowską. Nie przeciwdziałano także 
próbom zagospodarowania przez Ko- 


m Liczba księży więzionych w czasie 
wojny i po wojnie była ogromna. Wie- 
lu widocznych na zdjęciu księży, by- 
łych więźniów politycznych — uczestni- 
ków zjazdu w Kaliszu, zostało wkrót- 
ce ponownie osadzonych w aresztach 
w ramach walki państwa z Kościołem 


ściół Ziem Zachodnich i Północnych, gdzie bra- 
kowało duszpasterzy, i zdarzało się, że przejezd- 
nych księży ludzie zatrzymywali siłą. 
Wszystkie te gesty pojednawcze okazały się 
zaledwie fasadą. Za nią zaś kryła się działalność 
władz komunistycznych, na którą Kościół nie 
mógł wyrazić zgody, a mianowicie pacyfikacja 
kraju przez NKWD, aresztowania przywódców 
Polskiego Państwa Podziemnego, okrutne przesłu- 
chania i tortury. Trwająca do lat pięćdziesiątych 
XX wieku likwidacja zbrojnego podziemia doty- 
czyła także duchowieństwa. Plebania często sta- 
wała się ostatnim schronieniem dla żołnierzy, 
miejscem przechowywania broni lub archiwum. 
Ksiądz natomiast nierzadko pełnił funkcję kapela- 


na oddziału. Nic więc dziw- 
nego, że w latach 1944—1956 
w celach więziennych licznie 
przebywali duchowni, oskar- 
żeni i skazani w procesach 
pokazowych za „udzielanie 
pomocy bandom” (m.in. Jan 
Stępień, Józef Zator-Przytoc- 
ki, Władysław Gurgacz). 


Próba sił 


W lipcu 1945 roku, obdarzony specjalnymi 
pełnomocnictwami papieskimi, wrócił do Pol- 
ski prymas August Hlond. Szybko przystąpił do 
organizacji i porządkowania spraw Kościoła, 
m.in. na odzyskanych Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Również dzięki inicjatywom od- 
dolnym Kościół podnosił się ze zniszczeń wo- 


jennych. Odradzał się katolicki ruch stowarzy- 


szeniowy, kapłani powracali do instytucji pań- 
stwowych i organizacji świeckich — wojska, 
ZHP, PCK, szpitali i więzień. Reaktywowano 
szkoły wyznaniowe i prasę diecezjalną, m.in. 
„Tygodnik Warszawski” i „Niedzielę”. Władze 
w większości związane 
z PPR nie były w stanie 
zahamować tych inicja- 
tyw, choć nie szczędziły 
przeszkód, m.in. wprowa- 
zając cenzurę lub odma- 
wiając przydziału należ- 
nego papieru. Stopniowo 
szykany te stawały się na- 
gminne. Już we wrześniu 


e Nominacja prymasa 
Polski Augusta Hlonda na 
kardynała wbrew nadzie- 
jom władz kościelnych 
i wiernych nie umocniła 
pozycji Kościoła 


1945 roku Tymczasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej zerwał konkordat ze Stolicą Apostolską. 
Fakt ten został poprzedzony propagandową 
kampanią nienawiści przeciwko papieżowi Piu- 


fr Walka o prawa do nauczania religii w szko- 
le miała w okresie stalinowskim podobny cel, 
jak w czasie zaborów nauczanie religii w języ- 
ku ojczystym, stanowiła bowiem próbę zacho- 
wania tożsamości niezależnie od narzuconego 
ustroju 


sowi XII za jego rzekomo proniemiecką polity- 
kę w czasie wojny. Planowano wprowadzenie 
zupełnie nowych rozwiązań regulujących wza- 
jemne stosunki pod hasłem rozdziału państwa 
od Kościoła. Pod tym właśnie pretekstem wła- 
dze ingerowały w sytuację prawną tej instytu- 
cji, niszcząc jej autonomię. Ograniczono m.in. 
lekcje religii w szkołach, dopuszczono możli- 
wość rozwodów. W styczniu 1947 roku uznano, 
że państwo, a zatem i prawo, winno służyć in- 
teresom przewodniej siły narodu, czyli klasy 
robotniczej, w istocie zaś ideologii marksistow- 
skiej, stojącej w jawnej sprzeczności z duchem 
chrześcijaństwa. 


Nierówne negocjacje 


Od tego momentu rozpoczęła się bezpar- 
donowa walka z wpływami Kościoła. Wojna 
o rząd dusz dotknęła przede wszystkim młode 
pokolenie. Zgodnie z tajnymi instrukcjami in- 
wigilowano środowiska katolickie, by za chwi- 
lę dokonywać coraz liczniejszych aresztowań. 
„Stawiamy jako zagadnienie sprawę przepro- 
wadzenia w każdym województwie jednego 
procesu klerykalnego. [...] Sens tego procesu 
leży w poderwaniu autorytetu kleru i oderwaniu 
go do mas” — mówił szef Ministerstwa Bezpie- 
czeństwa Publicznego. 

Odmawiano rejestracji nowych stowarzy- 
szeń i partii odwołujących się do wartości chrze- 
ścijańskich. Próbowano usunąć religię ze szkół, 
zarzucając katechetom chęć szkalowania wła- 
dzy ludowej. W 1949 roku wyrzucono kapela- 
nów ze szpitali, odmawiając chorym prawa do 
posługi duszpasterskiej. W wojsku pozostawio- 
no jedynie kapłanów lojalnych wobec systemu. 


W 1949 roku powstała państwowo-kościelna 
komisja mieszana, która miała wypracować spo- 
sób ułożenia wzajemnych stosunków. W jej skład 
wchodzili biskupi: Zygmunt Choromański, Tade- 
usz Zakrzewski, Michał Klepacz oraz Władysław 
Wolski — minister administracji, Franciszek Ma- 
zur i Edward Ochab — członkowie KC PZPR. 
W trakcie negocjacji (jeśli można tak nazwać sta- 
wianie Kościoła w obliczu szantażu) władze zaję- 
ły szpitale zakonne, zawiesiły stowarzyszenia ka- 
tolickie, wprowadziły wysokie podatki gruntowe 
dla duchowieństwa oraz zarekwirowały Caritas 
i jego majątek. Szykany owe miały się ponoć 
skończyć wtedy, gdy episkopat podpisze podsu- 
wane przez władze porozumienie. Brak zgody 
Kościoła na takie rozwiązanie wywołał kolejne 
aresztowania wśród duchowieństwa. Jednocześ- 
nie już od 1949 roku komuniści zainicjowali 
utworzenie Koła Księży przy Związ- 
ku Bojowników o Wolność i Demo- 
krację. Formacja ta, zwana popular- 
nie „formacją księży patriotów”, li- 
czyła w 1951 roku kilkuset członków 


m Jeden z uczestników rozmów 
państwo-Kościół w latach 1949— 
1950, Edward Ochab, pełnił rów- 
nież krótko funkcję I sekretarza 
KC PZPR. Został jej pozbawiony 
w 1956 r. na rzecz Władysława 
Gomułki 


dobrowolnych lub zmuszonych do udziału szanta- 
żem i dysponowała olbrzymimi środkami finan- 
sowymi z budżetu państwa. Podobny ruch du- 
chownych lojalnych wobec narzuconego ustroju 
powstał przy grupie Dziś i Jutro (utworzonej przy 
tygodniku pod tym tytułem) — późniejszym PAX-ie 
Bolesława Piaseckiego. Obie te inicjatywy zmie- 
rzały do przejęcia instytucji od wewnątrz i utwo- 
rzenia kościoła narodowego, który miałby zalegi- 
tymizować obcą w gruncie rzeczy władzę. 


Wymuszony układ 


Wszystko to skłoniło Stefana Wyszyńskiego — 
od października 1948 roku prymasa Polski i prze- 
wodniczącego Konferencji Episkopatu Polski 
do zawarcia wymuszonego układu z komunista- 
mi 14 kwietnia 1950 roku. Dokument ów był wy- 
nikiem bilansu strat i zysków Kościoła polskiego. 
Hierarchowie obiecali nie przeszkadzać kolekty- 
wizacji wsi, potępić w przyszłości tzw. bandy- 
tyzm, czyli akcje zbrojne podziemia, wyjednać 
w Stolicy Apostolskiej zgodę na ustanowienie 
stałych diecezji na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych zamiast tymczasowej administracji. 
Władze państwowe z kolei zobowiązały się do 
zachowania istniejących szkół i prasy katolickiej, 
zagwarantowania łączności Kościoła polskiego 
z Watykanem, co dla komunistów walczących ze 
światowym imperializmem było orzechem trud- 
nym do zgryzienia. 

Wszystkie te zobowiązania ze strony władz 
pozostały jedynie na papierze. Już dwa miesią- 
ce później prawa Kościoła — jako ostatniej in- 
stytucji niepoddającej się indoktrynacji — były 
notorycznie gwałcone. Wbrew porozumieniu 
rozpoczęto usuwanie religii ze szkół i wpły- 
wów Kościoła na wszelkich szczeblach eduka- 
cji (m.in. aresztowano rektora KUL-u pod za- 


rzutem posiadania obcej waluty). Zlikwidowa- 
no wydziały teologiczne przy UJ i UW, w za- 
mian powołując Akademię Teologii Katolic- 
kiej. Zażądano od prymasa mianowania stałych 
ordynariuszy diecezji na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych, do czego nie miał prawa. Stało 
się to pretekstem do kolejnych szykan, w tym 
pokazowych procesów dostojników kościel- 
nych (m.in. bpa Czesława Kaczmarka). 


Non possumusS 


W 1953 roku walka państwa z Kościołem 
osiągnęła swoje apogeum. 9 lutego komuniści 
wydali dekret „o obsadzeniu wszystkich stano- 
wisk kościelnych przez władze”. Na jego mocy 
Kościół praktycznie tracił swoją autonomię 
i zależność hierarchiczną od Stolicy Apostol- 
skiej. Miał być nadzorowany 
przez Urząd ds. Wyznań. De- 
cyzja ta spotkała się ze zdecy- 
dowanym sprzeciwem epi- 
skopatu. Stefan Wyszyński, 
który niedawno otrzymał ka- 
pelusz kardynalski, lecz nie 
mógł go odebrać osobiście, 


pisał do rządu: „A gdyby zdarzyć się miało, że 
czynniki zewnętrzne będą nam uniemożliwiać 
powoływanie na stanowiska duchowne ludzi 
właściwych i kompetentnych, jesteśmy zdecy- 
dowani nie obsadzać ich wcale, niż osadzać re- 
ligijne rządy w ręce niegodne. Rzeczy Bożych 
na ołtarzu Cezara składać nam nie wolno. NON 
POSSUMUS (nie możemy)”. 

Nocą 25 września 1953 roku prymas zo- 
stał aresztowany. Odcięty od świata, był prze- 
trzymywany kolejno w Rywałdzie, Stoczku 
Warmińskim, Prudniku Śląskim, wreszcie w Ko- 
mańczy w Bieszczadach. „Stasiu, takie przy- 
szły czasy, siedzą robotnicy, rolnicy, intelektu- 
aliści, różni ludzie z całego Narodu, dobrze 
jest, że siedzi też prymas i księża, bo naszym 
zadaniem jest być z Narodem w każdych 
okolicznościach” — mówił swojemu współ- 
więźniowi, księdzu Stanisławowi Skorodec- 
kiemu. 

Do 1956 roku władzę nad Kościołem w za- 
stępstwie aresztowanego Stefana Wyszyńskie- 
go przejął biskup Michał Klepacz, wspomaga- 
ny przez biskupa Zygmunta Choromańskiego. 
Trudna sytuacja i silne naciski zmuszały ich do 
szukania kompromisu z komunistami. „Nastą- 
pił okres najgłębszego upolitycznienia Kościo- 


ła w duchu bieżących potrzeb państwa totalitar- 
nego, a także okres ingerencji władz w politykę 
Kościoła” — napisał historyk Jan Żaryn. 


W stronę odwilży 


Od 1955 roku komuniści powoli odchodzili 
od polityki ściśle restrykcyjnej. Powodem zmia- 
ny była sytuacja międzynarodowa. Po Śmierci 
Stalina w 1953 roku walkę o władzę wygrał 
w ZSRR Nikita S. Chruszczow. Trzy lata później 
XX Zjazd KPZR potępił generalissimusa za licz- 
ne zbrodnie, a okres jego rządów nazwał epoką 
błędów i wypaczeń. Również w Polsce system 
totalitarny przechodził głęboki kryzys. Stopnio- 
wo rezygnowano z niektórych restrykcyjnych 
rozwiązań, m.in. z cenzury. Opróżniano więzie- 
nia. Wierni rozpoczęli starania o wolności wy- 
znaniowe. Żądali powrotu religii do szkół i zwol- 
nienia przetrzymywanych biskupów. Rozpoczęły 
się także przygotowania do obchodów 300. rocz- 
nicy złożenia ślubów lwowskich przez Jana II 
Kazimierza. Na Jasnej Górze pojawiło się około 
300 tysięcy pielgrzymów. Ze wzruszeniem wy- 
słuchano teksu Jasnogórskich Ślubów Narodu, 
napisanych specjalnie na tę okazję przez uwię- 
zionego prymasa Wyszyń- 
skiego. Prasa przemilczała 
to wydarzenie. 

Wobec zaistniałej sytua- 
cji Władysław Gomułka, 
który po 6 latach powrócił 
do władzy, musiał zmienić 
politykę partii wobec Ko- 
ścioła. Zgodził się na obję- 
cie przez odsuniętych bi- 
skupów ich diecezji i cofnął 


e Względną swobodą cie- 
szył się prymas Stefan Wy- 
szyński dopiero w czwar- 
tym miejscu internowania, 
w Komańczy, w Bieszcza- 
dach. Spacery często wyko- 
rzystywał na rozmowę ze spotkanymi dziećmi 
(na zdjęciu w towarzystwie ks. Antoniego Po- 
rębskiego) 


dekret lutowy z 1953 roku. Zaakceptował także 
plan powołania Komisji Wspólnej. W paździer- 
niku 1956 roku prymas Stefan Wyszyński był 
już w Pałacu Arcybiskupim na ulicy Miodowej 
w Warszawie. W grudniu podpisano dokument 
regulujący stosunki między państwem a Kościo- 
łem, szczególnie zaś kwestie sposobu nomino- 
wania ordynariuszy i powrotu religii do szkół. 
Mimo to władze nadal blokowały wydawanie 
prasy katolickiej i powstawanie stowarzyszeń 
katolickich. Nie było także mowy o zwrocie Ca- 
ritasu. Lata 1956-1958 zostały jednak uznane za 
okres normalizacji wzajemnych relacji. 


Walka o odnowę moralną 


W 1957 roku kardynał Stefan Wyszyński 
rozpoczął program Wielkiej Nowenny, tzn. 
dziewięcioletni czas przygotowania do Tysiącle- 
cia Chrztu Polski, czyli roku milenijnego. Pry- 
masa wspierał w tym dziele Karol Wojtyła, 
wówczas arcybiskup krakowski. Jednym z głów- 
nych punktów programu była peregrynacja kopii 


obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej po kraju 
— od parafii do parafii, od domu do domu. Wszyst- 
ko to miało cel zarówno religijny, jak i patrio- 
tyczny. Służyło bowiem wzmocnieniu osłabio- 
nej ateistyczną i internacjonalistyczną propagan- 
dą tożsamości narodowej. 

Wobec niewątpliwych sukcesów Kościoła 
władze usztywniły swoje stanowisko. Przy- 
stąpiono znów do jawnych restrykcji. Do wal- 
ki z „reakcyjnym” klerem przeznaczono III, 
a potem IV Departament MSW. Tworzono 
sieć tajnych współpracowników. Do 1961 ro- 
ku inwigilacją objęto około 3 tysięcy duchow- 
nych, a około 1300 zwerbowano jako agen- 
tów, nierzadko posługując się groźbą lub 
szantażem. Kolejnym celem działań komuni- 
stów stało się usunięcie religii ze szkół. Roz- 
poczęto wojnę o krzyże i modlitwę poranną. 
Ostatecznie od 1961 roku katechizacja dzieci 
i młodzieży odbywała się w salach parafial- 
nych. To jednak nie zadowoliło władz, które 
wbrew stanowisku Kościoła domagały się 
prawa nadzoru nad katechetami. Ponownie 
uaktywniono księży „postępowych”, jedno- 
cześnie aresztując duchownych nieprzejedna- 
nych, na przykład za prowadzenie wydaw- 
nictw katolickich. Podobne represje dotykały 
księży podejmujących inicjatywy społeczne. 
Ksiądz Kazimierz Blachnicki, twórca Krucja- 
ty Wstrzemięźliwości, został uwięziony za 
walkę z alkoholizmem. 

Trudną do rozwiązania dla Kościoła sprawą 
była kwestia budowy nowych świątyń. Władze, 
w imię ateizacji społeczeństwa niechętne takim 
inicjatywom, poza krótkim okresem odwilży 
nie udzielały pozwoleń na budowę nie tylko 
kościołów, ale również przydrożnych kapli- 
czek i krzyży. Chwytano się także innych 
zniechęcających środków, jak odmowa 
sprzedaży materiałów budowla- 
nych czy wynajmu maszyn. 
Wobec tego w wielu 
miejscach (np. w die- 
cezji przemyskiej) bu- 
dynki sakralne stawia- 
no na dziko. Władze li- 
kwidowały niższe semi- 
naria duchowne, a kle- 
rycy trzech pierwszych 
lat w wyższych semi- 
nariach byli powoływa- 
ni do wojska i podda- 
wani szczególnej indok- 
trynacji. Wszystkie te 
szykany i restrykcje miały cel doraźny — znie- 
chęcić wiernych do udziału w obchodach mile- 
nijnych. Wobec dużej popularności pielgrzy- 
mowania do sanktuariów, w 1958 roku wpro- 
wadzono zarządzenie o konieczności wydawa- 
nia zezwoleń na organizowanie pielgrzymek. 
Miało to stanowić wygodny pretekst do ich nie- 
udzielania, jak w 1963 roku, kiedy jako powód 
odmowy podawano rzekomą epidemię ospy 
wietrznej. 


„Wybaczamy i prosimy o wybaczenie” 


Gdy jednak próby osłabienia zapału wier- 
nych nie powiodły się, władze postanowiły zor- 
ganizować konkurencyjne uroczystości z okazji 
1000-lecia państwa polskiego, dążąc tym sa- 


©. Mimo starań władz nie udało się 
skutecznie zakłócić uroczystości mi- 
lenijnych w 1966 r. Ówczesny arcybi- 
skup krakowski Karol Wojtyła od- 
prawił uroczystą mszę Św. w krakow- 
skim kościele Na Skałce 


mym do konfrontacji z Kościołem. 
Dążenia te były tym bardziej gorącz- 
kowe, że w dziejach Kościoła właśnie 
dokonywał się przełom. W latach 
1962-1965 obradował sobór waty- 
kański II, w którego pracach uczestni- 
czyli polscy biskupi; postanowienia 
tego soboru zaktywizowały nie tylko 
hierarchów i duchowieństwo, ale tak- 
że katolików świeckich, czyli laikat. 
W czasie trwania obrad episkopat polski wy- 
stosował list do episkopatu Niemiec. W zakoń- 
czeniu napisano: „W tym bardziej chrześcijań- 
skim, ale i ludzkim duchu wyciągamy do Was, 
siedzących na tych ławach kończącego się So- 
boru, nasze ręce oraz udzielamy wybaczenia 
i prosimy o nie”. Orędzie to posłużyło władzom 


jako pretekst do rozprawy z Kościołem. Jego 


treść bowiem zinterpretowana została w kate- 
goriach zdrady stanu. Wykorzystując poczucie 
krzywdy Polaków, organizowano „spontanicz- 
ne” wiece na znak rzekomo zagrożonej przez 
postawę duchowieństwa jedności Ziem Zachod- 
nich i Północnych z Polską. Zgodnie z komu- 
nistycznym obyczajem nie dano Kościołowi 
szans obrony. Oficjalny komunikat episkopatu 
nie ukazał się w prasie z powodu „negatywnej 
decyzji cenzury”. 


Tysiąclecie Chrztu Polski czy Tysiąclecie 
Państwa Polskiego? 


W takich okolicznościach doszło do pod- 
wójnych uroczystości Tysiąclecia Chrztu Polski 
i Tysiąclecia Państwa Polskiego. Pierwsze roz- 
poczęły się na Jasnej Górze 3 maja 1966 roku. 
W obecności 200 tysięcy pielgrzymów prymas 
Wyszyński, podniesiony do godności legata pa- 
pieskiego (papieżowi Pawłowi VI władze od- 
mówiły prawa przyjazdu), oddał Polskę w „ma- 
cierzyńską niewolę Maryi”. Drugie — konkuren- 
cyjne — uroczystości organizowane były w tych 
samych miejscach i tych samych terminach. 
Diecezje bowiem pod groźbą wstrzymania po- 
zwoleń miały obowiązek poinformować admi- 
nistrację terenową o planowanym przebiegu ce- 
remonii. Skutki tego bywały następujące: 
„W Gnieźnie Nieszpory celebrował abp Wojty- 
ła. Właśnie, gdy rozpoczęliśmy śpiew «Niechaj 
będzie pochwalony», odezwały się armaty na 
salut dla marszałka Spychalskiego, który na po- 
bliskim Placu Wolności odprawiał obchody Ty- 
siąclecia Państwa Polskiego” — notował Stefan 
Wyszyński. Chwytano się metody bata i mar- 
chewki. W Warszawie pochód wiernych został 
zaatakowany przez 130 milicjantów. W innych 
miastach proponowano ludziom atrakcyjne me- 
cze piłki nożnej lub koncerty. W Częstochowie 
zatrzymano młodzież w szkołach do godziny 
20.00. W Kielcach zamknięto studentów w aka- 
demikach. Posunięto się nawet do aresztowania 


© Prymas Polski odprawił mszę milenijną 
w Wiślicy (Kieleckie). Poświęcił również ufun- 
dowane przez wiernych korony dla Matki Bo- 
skiej zwanej Łokietkową 


krążącej po kraju kopii obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej. 


W stronę dyplomacji 


Jednocześnie Władysław Gomułka, wzorem 
przywódców innych partii komunistycznych, 
próbował nawiązać stosunki ze Stolicą Apostol- 
ską. Chciał przy tym osiągnąć drugi cel — skłócić 
kardynała Wyszyńskiego z Watykanem. Oficjal- 
nym bowiem powodem, dla którego Kościół 
w Polsce podlegał szykanom, była butna i nie- 
przejednana postawa prymasa. Papież, aczkol- 
wiek owej argumentacji nie przyjął, postanowił 
nawiązać rozmowy z władzami PRL, licząc na 
poprawę sytuacji wiernych. Jak można było przy- 
puszczać, nie przyniosły one rezultatu. 


Fala protestów studenckich z 1968 roku 
i brutalne tłumienie demonstracji przez ZOMO 
wywołały zdecydowany protest Kościoła. Epi- 
skopat jednak nie zajął stanowiska w sprawach 
toczonej wówczas walki w łonie partii. Skryty- 
kował jedynie jej antysyjonistyczne hasła. 

W grudniu 1970 roku doszło do rozlewu krwi 
w Trójmieście, w czasie starcia stoczniowców 
z milicją. Skompromitowanego Władysława Go- 
mułkę zastąpił Edward Gierek, z którym wiązano 
duże nadzieje na normalizację życia w PRL. Ko- 
Ściół zachował w tym czasie postawę pełną dy- 
stansu. Zarówno kardynał Stefan Wyszyński, jak 
i inni biskupi starali się dzia- 
łać na rzecz zahamowania, 
a nie podsycania konfliktów 
społecznych. Wynikało to 
z prostej niewiary w skutecz- 
ność takich wystąpień. Na- 
wiązano więc dialog z nową 
ekipą, budzący tym większe 
nadzieje, że ówczesna linia 
polityki zagranicznej PRL, 
tzn. otwarcie na Zachód, wy- 
magała poprawnych stosun- 
ków z Kościołem. W 1971 ro- 
ku oddano więc Kościołowi 
na własność obiekty sakralne 
na tzw. Ziemiach Odzyska- 
nych. Po podpisaniu układu 
z RFN Stolica Apostolska 
mogła już bez przeszkód 
utworzyć tam stałe diecezje, 
co dokonało się 2 lata później. 
Wtedy władze ponownie podjęły starania o na- 
wiązanie stosunków dyplomatycznych z Watyka- 
nem. W sprawę tę włączył się także episkopat, 
uznając za niezbędny warunek owego porozu- 
mienia gwarancję rzeczywistych wolności religij- 
nych. Negocjacje zakończyły się w 1974 roku 
mianowaniem stałego przedstawiciela ds. kon- 
taktów z Watykanem przy ambasadzie PRL 
w Rzymie. Ze strony Stolicy Apostolskiej odde- 
legowany do stałych kontaktów roboczych z Pol- 
ską został arcybiskup Luigi Poggi. Do ustanowie- 
nia przedstawicielstwa dyplomatycznego nie do- 
szło z powodu niechęci władz do rzeczywistej 
zmiany polityki w stosunku do Kościoła. 


„Przyjdźcie do mnie wszyscy” 


W latach siedemdziesiątych XX wieku sto- 
sunki między rządem a Kościołem weszły w fa- 


iz 4 w „071 a 
f Pierwsza pielgrzymka Jana Pawła II do 
ojczyzny w 1979 r. okazała się brzemienna 
w skutki. Witany spontanicznie papież wy- 
zwolił w rodakach długo tłumione pragnienie 
wolności. Wraz z kard. Stefanem Wyszyń- 
skim odwiedził Grób Nieznanego Żołnierza — 
było to jedno z licznych działań na rzecz 
odrodzenia polskiej tradycji narodowej 


zę tzw. złudnego ocieplenia. Nastroje konfronta- 
cyjne odżywały jedynie w czasie ważnych rocz- 
nic narodowych, na przykład bitwy warszaw- 
skiej z 1920 roku czy powstań śląskich, kiedy to 
różnymi sposobami komuniści próbowali zagłu- 
szyć głos duchowieństwa. Jednocześnie wierni 
Ignęli do Kościoła, znajdując w nim nie tylko po- 
sługę duszpasterską, ale także instytucję pozwa- 
lającą na swobodny rozwój duchowy, patriotycz- 
ny i intelektualny. Organizowano festiwale mu- 
zyki kościelnej, tygodnie kultury chrześcijań- 
skiej, rozkwitały Oazy i inne wspólnoty. Mimo 
szykan rozwijał się ruch pielgrzymkowy, zwła- 
szcza duszpasterstwa akademickiego. W roku 


1972 na Jasnej Górze odnotowano 2 miliony 
wiernych, a w 1978 roku już 5 milionów. Wszyst- 
ko to wiązało się z wprowadzanymi do Polski re- 
formami soboru watykańskiego II. Zrozumiała 
liturgia — księża zaczęli odprawiać msze święte 
po polsku, stojąc przodem do wiernych — pozwo- 
liła na większe zaangażowanie w sprawy wiary. 

Od połowy lat siedemdziesiątych biskupi 
piętnowali demoralizację władzy i społeczeń- 
stwa. Wypowiadali się także w sprawach poli- 
tycznych, krytykując uchwalone w 1976 roku 
poprawki do konstytucji o socjalistycznym cha- 
rakterze państwa i wieczystej przyjaźni z ZSRR, 
wspierając opozycyjne środowiska 
opiniotwórcze czynne od czasu za- 
mieszek czerwcowych. 


Habemus Papam! 


16 października 1978 roku kar- 
dynał Karol Wojtyła został wybrany 
na papieża. Wiadomość ta uszczęśli- 
wiła polskich wiernych. Ekipa rzą- 
dząca nie umiała ukryć konsternacji, 
a nawet lęku. Przed władzami zaczę- 
ły się piętrzyć trudności. Po pierw- 
sze, trzeba było wyrazić zgodę na 
transmisję mszy pontyfikalnej i po- 
zwolić, by pamiętna scena uścisku 
papieża i prymasa zapadła głęboko 
w serca Polaków. Po drugie, nie 
można było odmówić zgody na piel- 
grzymkę Ojca Świętego do Polski. 
Rozpoczęła się ona 2 czerwca 1979 
roku w Warszawie. Janowi Pawłowi II towarzy- 
szyły tłumy. Władze państwowe zniknęły, ucichła 
nachalna propaganda. Rozlegał się jedynie głos 
papieża Polaka, który w prostych słowach mówił 
o prawach człowieka, o demokracji, historii naro- 
du, o prawdziwych, a nie udawanych wartościach, 
który wzywał „niech zstąpi Duch Twój i odnowi 
oblicze ziemi. Tej ziemi”. 


I zstąpił... 


Wizyta papieża w Polsce przyspieszyła zryw 
wolnościowy. W 1980 roku Solidarność wywal- 
czyła dla narodu roczny okres suwerenności. Ko- 
munizm chylił się ku upadkowi. Mimo to jeszcze 
przez 9 lat sprawowała władzę ekipa Wojciecha Ja- 
ruzelskiego, narażając naród na niebezpieczeństwa 
stanu wojennego i krwawe ofiary w kopalni „Wu- 
jek”. W 1981 roku zmarł Stefan Wyszyński, na- 
zwany Prymasem Tysiąclecia. Ten bezsprzecznie 
wielki człowiek zapewnił Kościołowi polskiemu 
przetrwanie trudnych lat stalinizmu i socjalizmu. 
Kościół natomiast pod jego rządami niewątpliwie 
pomógł Polakom zachować tożsamość naro- 
dową i duchową. Jego wkład w dzie- 

ło ochrony zdrowej tkanki narodu 
jest nie do przecenienia. 


© Śmierć kard. Stefana Wy- 
szyńskiego zwanego Prymasem 
Tysiąclecia pogrążyła w żałobie 
społeczeństwo polskie. W uro- 
czystościach pogrzebowych na 
ówczesnym placu Zwycięstwa 
uczestniczyły tłumy wiernych. 
Na czele delegacji NSZZ, Soli- 
darność szedł Lech Wałęsa 


Państwa niemieckie po 
kongresie wiedeńskim 


W 1815 roku utworzono konfederację państw niemieckich — Związek Nie- 
miecki. Austria, która odgrywała w nim decydującą rolę, wycofała się znad 
Renu, zostawiając Prusom obronę, jak się wówczas wydawało, tej niebez- 
piecznej granicy. Prusy swoimi posiadłościami sięgały od Kłajpedy po Saarę. 
Taki układ granic dawał im możliwość odegrania głównej roli w zjednocze- 
niu Niemiec, ale w 1815 roku nikt nie mógł się tego spodziewać. Pośpiesznie 
przygotowany projekt utworzenia Związku Niemieckiego daleki był od ma- 
rzeń patriotów. Związek 41 państw niemieckich (38 państw i 3 wolne miasta) 


określano „pośmiewiskiem Europy”. 


lęska Napoleona w Rosji w 1812 roku 
|< przypieczętowała los Związku Reńskie- 
go — organizacji 16 państw zachodnio- 
niemieckich, utworzonej w 1806 roku pod pro- 
tektoratem Francji. Osłabienie cesarstwa francu- 
skiego i Rosji spowodowało, iż do grona mo- 
carstw decydujących o układzie sił w Europie 
awansowały Prusy. Aby skutecznie wziąć udział 
w nadchodzącej kampanii, musiały odtworzyć 
swoją armię. Kampanie z lat 1813-1814 nazy- 
wano wówczas „wojną wyzwoleńczą”. Wyko- 
rzystując projekt generała Karla von Clausewit- 
za, rozpoczęto formowanie nowych oddziałów, 
w części z ochotników. W ten sposób stosunko- 
wo niewielkie i wyczerpane ekonomicznie pań- 
stwo pruskie wystawiło armię, która liczyła 
około 280 tysięcy żołnierzy. 

Kwestię panowania francuskiego w Niem- 
czech rozstrzygnęła bitwa pod Lipskiem 
(1813). Siły francuskie, dwukrotnie słabsze niż 
koalicji, zostały dodatkowo opuszczone przez 
sprzymierzeńców niemieckich. Po tej „bitwie 
narodów” ziemie Związku Reńskiego znalazły 
się pod zarządem Centralnej Rady Administra- 
cyjnej kierowanej przez pruskiego polityka 
i zaufanego cara Aleksandra I Romanowa, Kar- 
la vom und zum Steina. Prusy zdobyły chwilo- 
wą supremację w Niemczech. Zaniepokoiło to 
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych Austrii 
Klemens von Metternich rozpoczął intensywne 
działania dyplomatyczne, by zneutralizować 
pozycję Prus. W tym celu zawarł wiele układów 
z władcami państw niemieckich. 

Po abdykacji Napoleona I i epizodzie „stu 
dni” sprawa Niemiec mogła być omówiona na 
kongresie wiedeńskim. Kwestia niemiecka łą- 
cząca się ze sprawą Księstwa Warszawskiego 
rozwiązana została kompromisowo. Większa 
część ziem polskich przypadła Rosji, a Prusy 
otrzymały rekompensatę w postaci części po- 
siadłości saksońskich. Mimo głoszenia zasad 
legitymizmu i restauracji, nie wszystkich wy- 
gnanych władców niemieckich przywrócono 
na trony. Nie odtworzono też rozwiązanego 
przez Napoleona Bonaparte w 1806 roku Ce- 
sarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego 
(Rzeszy Niemieckiej). Na jego miejsce powo- 
łano konfederację państw niemieckich — Zwią- 
zek Niemiecki. 

Podpisanie aktu o Związku Niemieckim 
w 1815 roku miało na celu „utrzymanie zewnę- 
trznego i wewnętrznego bezpieczeństwa Nie- 


plomację Mettemicha — wroga wszelkich nie- 
mieckich ruchów narodowych. Na kongresie 
wiedeńskim Austria wycofała się ze swoich po- 
siadłości w Niemczech, ale zachowała dominu- 


jący głos we Frankfurcie nad Menem. 


Gospodarka 


W 1816 roku Związek Niemiecki zamieszki- 
wało 32,6 miliona osób, a w 1837 roku ich liczba 
wzrosła do 41,1 miliona. 70 procent mieszkań- 
ców mieszkało i pracowało na wsi. Okres napole- 
oński przyniósł chłopom zniesienie poddaństwa. 
Proces uwłaszczeniowy szybciej przebiegał w za- 
chodnich i południowo-zachodnich Niemczech 
niż na wschodzie. Wynikało to z przyczyn ekono- 
micznych. W zachodnich Niemczech wyłoniła 
się bowiem bogatsza grupa chłopów, na wscho- 
dzie zaś powiększyła liczba drob- 
nych właścicieli ziemskich i bezro- 
botnych. 

Po klęsce Napoleona Bonaparte 
na kontynent europejski zaczęły ma- 
sowo napływać towary brytyjskie. 
Również rynek niemiecki zalewany 
był obcymi towarami, co skutecznie 
hamowało wzrost własnej produk- 
cji. Dotychczas dominowała pro- 
dukcja rzemieślnicza i chałupnicza. 
Po 1815 roku rozpoczął się wolny 
rozwój Zagłębia Ruhry. Przemysł 
zaczął się rozwijać dopiero od 1835 
roku, lecz ustępował brytyjskiemu 
i francuskiemu pod względem licz- 
by fabryk, robotników, wyposażenia 
technicznego i wysokości produkcji. 
Pierwszy statek parowy na Renie 
pojawił się w 1820 roku, a pierwszy 


Niemieckiego w 

latach 1815 — 1866 
Król. Pruskie i jego 
nabytki terytorialne 


1834 — rok przystąpienia 


krótki odcinek kolei z Norymbergi 
do Fiirth zbudowano w 1835 roku. 
Sieć kolejowa w 1855 roku liczyła 


„ KS. MEKLEMBURG — SCHWERIN 
„ KS. MEKLEMBURG — STRELITZ 
. KS. OLDENBURG 


KS. LIPPE - DETMOLD 
7 - KS, ANHALT 
8 - WLK. KS. HESJI 
9 - ELEKT. HESJI 


miec oraz niezależności i nienaruszalności po- 
szczególnych państw niemieckich”. Suweren- 
ność władców państw niemieckich była ograni- 
czona tylko w niewielkim stopniu. Nie można 
było wystąpić ze Związku i zawierać przeciwko 
niemu sojuszy. Związek miał pewien zakres 
uprawnień militarnych, lecz nie wobec najważ- 
niejszych członków: Austrii i Prus. Armia związ- 
kowa składała się z kontyngentów poszczegó|- 
nych państw, z których najmniejsze wystawiało 
20 ludzi. Słabe natomiast były władze Związku. 
Sejm Związkowy (Bundestag) obradował we 
Frankfurcie nad Menem pod przewodnictwem 
delegata Austrii. Podczas głosowania obowiązy- 
wała zasada kwalifikowanej większości głosów 
(dwie trzecie). Zmiany o charakterze konstytu- 
cyjnym wymagały jednomyślności podczas gło- 
sowania. Decydującą rolę w Związku Niemiec- 
kim odgrywała Austria, wydźwignięta przez dy- 


już 8290 kilometrów. 

Głównym czynnikiem hamują- 
cym rozwój przemysłu był brak ka- 
pitału. Opieszale wprowadzano tzw. 


10 - WLK. KS. BADENII 

11 - PAŃSTWA TURYNGII 

12 - KS. NASSAU 

13 - KS. LICHTENBERG 

14 - KS. HOHENZOLLERN 

15 - WLK. KS. LUKSEMBURG 
16 - KRÓLESTWO SAKSONII 
17 - KS. HOLSZTYN 

18 - KS. SZLEZWIK 


e Utworzony na kongresie wie- 
deńskim Związek Niemiecki był 
luźną konfederacją różnej wiel- 
kości państw, z największymi 
z nich — Austrią i Prusami 


wolność procederu — zasadę, według której każdy 
mógł rozpocząć jakąkolwiek produkcję. Najbar- 
dziej hamująco działało jednak rozbicie politycz- 
ne Niemiec. Otwarty na zewnątrz kraj, wewnątrz 
podzielony był granicami celnymi. W poszczegól- 
nych państwach na drogach i szlakach pobierane 
były liczne opłaty. Do opłat celnych dochodził 
skomplikowany system pieniężny, w którym 
funkcjonowało kilkadziesiąt rodzajów monet. 

Rozbicie gospodarcze stało się celem ata- 
ków mieszczaństwa, najbardziej zainteresowa- 
nego wprowadzeniem zmian. Z jednej strony 
postulowano zniesienie różnorodnych ograni- 
czeń wewnętrznych dla ułatwienia rozwoju 
przemysłu, z drugiej zaś dążono do połączenia 
państw niemieckich w celu skutecznej walki 
z konkurencyjnymi towarami. 

Aktywne gospodarczo Prusy zaczęły likwi- 
dować cła wewnętrzne na terenach na wschód 
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1 © W czasie zjazdu organizacji 
studenckich na zamku Wartburg 
w 1817 r. ich członkowie przyjęli pro- 
gram jedności niemieckiej oraz czar- 
no-czerwono-złotą flagę. Było to na- 
wiązanie do barw ochotniczych od- 
działów wojskowych z lat „wojny 
wyzwoleńczej” 


od Łaby. Zawarto układ celny z Hesją- 
-Darmstadt w 1828 roku. Na wzór pru- 
ski inne państwa podjęły podobne pró- 
by. W tym samym roku Bawaria i Wir- 
tembergia założyły Południowonie- 
miecki Związek Celny, a Saksonia, państwa tu- 
ryńskie i Hesja-Kassel utworzyły Środkowo- 
niemiecki Związek Handlowy. Prusy starały się 
osłabić oba związki i w 1834 roku doprowadzi- 
ły do utworzenia Niemieckiego Związku Cel- 
nego pod swoim przewodnictwem. Ujednolico- 
no cła wywozowe i przywozowe, a handel mię- 
dzy jego członkami nie podlegał żadnym ogra- 
niczeniom. W 1836 roku przyłączyły się do 
Niemieckiego Związku Celnego Badenia i Hes- 
ja-Nassau. Poza jego granicami pozostawały 
kraje północno-zachodnie, związane gospodar- 
czo z Wielką Brytanią. Utworzenie Niemieckie- 
go Związku Celnego nie miało konsekwencji 
politycznych, niemniej zapowiadało możliwość 
usunięcia Austrii i zjednoczenie Niemiec pod 
kierownictwem Prus. 


Formowanie się ruchów politycznych 


Po kongresie wiedeńskim w Niemczech 
triumfowali konserwatyści. Cieszyli się oni po- 
parciem nie tylko władców niemieckich i dwo- 
rów europejskich, ale też części społeczeństwa 
niemieckiego. W opozycji do nich byli liberało- 
wie, których rozczarowały postanowienia kon- 
gresu wiedeńskiego, przekreślające marzenia 
o zjednoczeniu Niemiec. Jako główny cel wyzna- 
czyli więc sobie walkę z tyranią władców i próbą 


powrotu do stosunków feu- 
dalnych. Jawną działalność 
liberałowie prowadzili zaled- 
wie przez kilka lat po kon- 
gresie wiedeńskim, a w do- 
datku tylko w tych państwach, 
które miały łagodniejsze 
rządy. 

Aktywniejsza okazała 
się młodzież, zwłaszcza uni- 
wersytecka. Wyższe uczel- 
nie niemieckie łączyły wy- 
soki poziom naukowy z po- 
stępowymi poglądami. Po 1815 ro- 
ku wśród młodzieży ponownie za- 
częły powstawać Landsmannscha- 
Jien — zrzeszenia regionalne, i Bur- 
schenschafien (burszenszafty) 
związki studenckie o charakterze 
politycznym i samokształcenio- 
wym. Najradykalniejsi wśród nich 
byli tzw. Czarni, czyli Związek 
Przyjacielski, założony jeszcze 
w 1814 roku. 

W Jenie w 1815 roku powstał 
związek o bardziej liberalnych po- 
glądach, mający najwięcej zwo- 
lenników. Pierwsze wystąpienie jego przedsta- 
wicieli miało się odbyć na uroczystości 300-le- 
cia reformacji połączonej z czwartą rocznicą 
bitwy pod Lipskiem. W Eisenach, w zamku 
Wartburg, zebrało się w 1817 roku 500 studen- 
tów z II uniwersytetów. Tuż po uroczysto- 
ściach spalono symbole reakcji i konserwaty- 
zmu — pruski gorset ułański, austriacką pałkę 
kapralską, heską perukę, prace konserwaty- 
stów oraz Kodeks Napoleona jako symbol ob- 
cych rządów. W Wartburgu związek burszen- 
szaftów uchwalił program i przyjął hasło: „Ho- 
nor, wolność, ojczyzna” oraz barwy czarno- 
-czerwono-złote. 

Klemens von Metternich oraz władze nie- 
mieckie wiedziały o ruchu młodzieży, ale po- 
czątkowo nie uważały go za groźny. Uroczysto- 


© Pod względem rozwoju sieci ko- 
lei Niemcy pozostawały w tyle za 
przodującą w tej dziedzinie Wielką 
Brytanią. Uroczyste otwarcie pierw- 
szej, krótkiej, linii kolejowej na tra- 
sie Norymberga-Fiirth miało miej- 
sce dopiero w 1835 r. 


ści w Wartburgu wzbudziły jednak 
niepokój. Przedstawiciel cara przygo- 
tował „Memoriał o aktualnym stanie 
Niemiec”, przewidujący wybuch re- 
wolucji. Memoriał miał 
zmusić do działania Święte 
Przymierze. 

Mimo gróżb związki młodzieżo- 
we nadal się rozwijały. W 1818 roku 
powstał powszechny burszenszaft 
niemiecki. Czarni z Giessen próbo- 
wali nadać całemu ruchowi radykal- 
niejszy charakter. W 1819 roku jeden 
z członków Czarnych, student Karl 
Ludwig Sand, zasztyletował znanego 
wówczas dramaturga, Augusta von 
Kotzebuego, gdy wyszło na jaw, że 
dostarcza on carowi raporty o sytua- 


cji w Niemczech. Zamach Sanda stał się okazją 
do stosowania represji, których inicjatorem był 
Klemens von Metternich. W tym samym roku 
zorganizował on zjazd przedstawicieli państw 
niemieckich w Karlsbadzie, na którym prze- 
prowadzono uchwały represyjne, a miesiąc 
później wymusił ich przyjęcie przez Sejm 
Związkowy. We wszystkich państwach nie- 
mieckich wprowadzono ostrą cenzurę, nakaza- 
no usuwanie z uniwersytetów profesorów, 
których wykłady zagrażały „publicznemu po- 
rządkowi i spokojowi”. Rozwiązano wszystkie 
burszenszafty. Utworzono centralną komisję 
śledczą w Moguncji z prawem wydawania wy- 
roków. Postanowienia karlsbadzkie obowiązy- 
wały do 1848 roku. 


Opozycja 


Wiadomości o rewolucji lipcowej we Fran- 
cji i o powstaniu listopadowym w Królestwie 
Polskim wywołały wrzenie w Niemczech. Nie- 
mal we wszystkich państwach niemieckich do- 
szło do walk, często bardzo krwawych. W re- 
zultacie zamieszek w niektórych krajach przy- 
śpieszono likwidację zależności feudalnych, 
obniżono podatki. Saksonia, Wielkie Księstwo 
Hesji i Hanower uzyskały konstytucję. Złago- 
dzono lub zniesiono cenzurę. 

W 1832 roku powstał Związek Prasowy 
i Ojczyźniany, przygotowujący masowe zgro- 
madzenie zwolenników demokracji i zjedno- 
czenia. Do manifestacji doszło jeszcze w tym 
samym roku w Hambach nad Renem, gdzie 
przybyło około 30 tysięcy osób z całych Nie- 
miec. Obok hasła „odrodzenia Niemiec” poja- 
wiły się żądania przebudowy Europy: utworze- 
nia Polski, Węgier i Włoch. Sejm Związkowy 
potraktował manifestację tak, jakby Niemcom 
groziła rewolucja, która zmiecie trony i zjedno- 
czy kraj. Ograniczono więc uprawnienia sej- 
mów krajowych, a komisja śledcza wznowiła 
działalność. 

Początkowo w Prusach wielkie nadzieje 
wiązano z nowym władcą, Fryderykiem Wil- 
helmem IV, który wstąpił na tron w 1840 roku. 
Czasowo złagodził on politykę wobec Polaków, 
wprowadził amnestię dla uwięzionych człon- 
ków burszenszaftów. 

Niekorzystna sytuacja na ziemiach niemiec- 
kich spowodowała, że poważną rolę w tym 
czasie odgrywali niemieccy uchodźcy poli- 
tyczni, działający m.in. we Francji, Wielkiej 
Brytanii i Szwajcarii. Na emigracji funkcjono- 
wała organizacja Młode Niemcy, wchodząca 
w skład Młodej Europy. W Londynie w 1847 
roku powstał z inicjatywy Karola Marksa 
i Fryderyka Engelsa Związek 
Komunistów, przekształcony 
ze Związku Sprawiedliwych. 


© Karl Ludwig Sand — czło- 
nek najradykalniejszego odła- 
mu burszenszaftów, tzw. Czar- 
nych, zasztyletował w 1819 r. 
Augusta von Kotzebuego, 
pracującego na rzecz wywia- 
du carskiego. Wydarzenie to 
stało się bezpośrednią przy- 
czyną delegalizacji burszen- 
szaftów 


Kryzys lat czterdziestych XIX wieku 


W styczniu 1848 roku doszło do wystąpień 
na południu Włoch. W lutym wybuchła rewolu- 
cja we Francji. Nie mogło się to odbić bez echa 
w Niemczech. W Badenii Friedrich Bassermann 
mówił o jedności Niemiec w postaci państwa 
związkowego na wzór Stanów Zjednoczonych. 
Pojawiały się żądania powołania parlamentu 
ogólnoniemieckiego, uzbrojenia społeczeństwa, 
wolności prasy i reformy sądownictwa. 
Z parlamentu ruch przeniósł się na ze- 
brania ludowe. Do stolicy, Karlsruhe, 
przybyły tłumy. I marca demonstracyj- 
nie wręczono petycje różnych miast Iz- 
bie Badeńskiej. Oczy całych Niemiec 
zwrócone były na Wielkie Księstwo Ba- 
denii. Wielki książę badeński za namo- 
wą posła austriackiego ugiął się i powo- 
łał liberalny rząd. Zapewnił też wolność 
prasy i zgromadzeń. Rewolucja z Bade- 
nii szybko rozprzestrzeniła się na całe 
Niemcy. Do nowo tworzonych rządów 
dopuszczano liberałów, wszędzie za- 
pewniano wolność prasy i zgromadzeń, 
zmieniano lub zapowiadano zmianę systemu 
głosowania, by parlamenty mogły reprezento- 
wać ogół obywateli, powoływano Gwardię Na- 
rodową. Zwieńczeniem tych ruchów było spo- 
tkanie czołowych polityków liberalnych w Hei- 
delbergu. Uchwalono tam zwołanie Zgromadze- 
nia Narodowego we Frankfurcie nad Menem. 
Jednocześnie przez ziemie niemieckie przeto- 
czyła się fala ruchów chłopskich. Chłopi atako- 
wali zamki, palili znalezione w nich dokumenty, 
rąbali drzewo w lasach i polowali na zwierzynę. 
Podobnie jak władcy państw niemieckich, wła- 
ściciele ziemscy, zmuszeni do ustępstw, zrzeka- 
li się części uprawnień. 

Wystąpienia chłopskie znacznie osłabiły po- 
zycję arystokracji oraz przeraziły wielu libera- 
łów, którzy widzieli w nich zagrożenie dla włas- 
ności prywatnej. Z tego względu nie podjęto 
żadnych kroków na rzecz poparcia wsi. 

W wielu miastach niemieckich w marcu na 
ulicę wyszli rzemieślnicy i robotnicy. Szturmo- 
wano siedziby bogaczy, zdarzały się przypadki 
burzenia fabryk i palenia młynów. Rzemieślnicy 
domagali się wprowadzenia cechowej regulacji 
produkcji, gdyż zupełna swoboda groziła im rui- 


f Na manifestacji w Hambach w 1832 r. zebrało się około 
30 tys. osób, żeby oficjalnie świętować rocznicę nadania Bawa- 
rii konstytucji. Byli to przede wszystkim zwolennicy demokra- 
tyzacji i zjednoczenia Niemiec 


ną ekonomiczną. Robotnicy żądali pod- 
wyżki płac i poprawy warunków pracy. 

W Wiedniu walki z wojskiem dopro- 
wadziły do ustąpienia Klemensa von 
Metternicha. Sparaliżowana wewnętrz- 
nymi sprawami Austria nie mogła inter- 
weniować w Niemczech. Tymczasem 
ruch rewolucyjny dotarł do Prus Zachod- 
nich, a na początku marca do Berlina. 
13 marca 1848 roku w stolicy zorgani- 


zowano wiec. Cztery dni później król Fryderyk 
Wilhelm IV zapowiedział zniesienie cenzury, 
zwołanie sejmu oraz zastąpienie niepopularnych 
ministrów zwolennikami konstytucjonalizmu. 
Mimo tych oświadczeń już 18 marca doszło do 
krwawych walk ludu z wojskiem (200 zabi- 
tych). Król obiecywał wycofanie wojsk w za- 
mian za spokój. Uwolniono więźniów politycz- 
nych z berlińskiej twierdzy Moabit. Zapowiada- 
no ustępstwa na rzecz Polaków w Wielkopolsce, 
gdzie tworzyły się zalążki władzy. 

Wystąpienia marcowe zakończyły się po- 
rażką dworów i rządów w Niemczech. Zarów- 
no liberałowie, jak i demokraci potraktowali ten 
miesiąc jako początek rewolucji i liczyli na dal- 
sze sukcesy. 


Frankfurckie Zgromadzenie Narodowe 


Rządy starały się umocnić marcowe osiągnię- 
cia. Najważniejsze postanowienia dotyczyły zwo- 
łania parlamentu. Miał go wprowadzić w życie 
wybrany Wydział Pięćdziesięciu. Chodziło o to, 
że | delegat miał reprezentować 50 tysięcy mie- 
szkańców. Wybory do niemieckiego parlamentu 
odbyły się I maja 1848 roku. 
Cieszyły się one mniejszym 
zainteresowaniem, niż oczeki- 
wano. W wyborach wzięło 
udział od 30 do 50 procent 
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© © Wydarzenia 1848 r. miały często gwał- 
towny przebieg. Na ulicach miast powstańcy 
budowali barykady. W wyniku walk w Wiedniu 
wybuchł pożar, który zniszczył część miasta 


uprawnionych do głosowania. Szczególnie niska 
była frekwencja w Austrii. W Prusach w tym dniu 
odbywały się również wybory do pruskiego Zgro- 
madzenia Narodowego. 

Na otwarcie parlamentu przybyło 330 po- 
słów, mimo iż wybrano ich 831. Najliczniej re- 
prezentowani byli przedstawiciele inteligencji 
(600 posłów miało wykształcenie akademic- 
kie). Największym ugrupowaniem parlamen- 
tarnym byli liberałowie. 

Za główne zadanie parlament uznał utworze- 
nie centralnych władz przyszłych zjednoczonych 
Niemiec, uchwalenie konstytucji i uznanie pry- 
matu Prus. W czerwcu administratorem Rzeszy 
Niemieckiej wybrano arcyksięcia Jana Habsbur- 
ga, znanego ze swej sympatii dla idei zjednocze- 
nia Niemiec. Wybór administratora, dokonany 
bez zgody rządów, był pozornym przejawem sa- 
modzielności parlamentu. Jan Habsburg miano- 
wał rząd złożony z 6 ministerstw pod przewod- 
nictwem Karola Leiningena, powołano też am- 
basadorów. Gdy w lipcu rząd Rzeszy Niemiec- 
kiej zażądał przekazania władzy nad armiami 
państw niemieckich, Prusy, Austria, Hanower 
i Bawaria stanowczo odmówiły. Ambasadorów 
przyjęły jedynie Stany Zjednoczone i mniejsze 
państwa. Losy Frankfurtu nad Menem zależały 
od stanowisk większych państw niemieckich. 


0 W marcu 1848 r. na ulicach Berlina wy- 
buchły zamieszki, domagano się zniesienia 
cenzury i zwołania sejmu. Mimo przewagi 
wojsk Fryderyk Wilhelm IV zgodził się na 
ustępstwa za cenę zaprzestania | 4 | 

walki i zaprowadze- 
nia pokoju 


Po pierwszych energicznych posunięciach 
parlamentu zgromadzenie utknęło w niekończą- 
cych się debatach. W Londynie mówiono o „„po- 
litycznych filozofach”, a w Paryżu o „frankfurc- 
kich metafizykach”. W Rosji Mikołaj I Roma- 
now nazwał parlament „domem wariatów ”. 

Dyskusje nad konstytucją rozpoczęto dopie- 
ro w październiku. Pod koniec grudnia uchwa- 
lono deklarację o podstawowych prawach oby- 
watelskich, zniesieniu wszystkich form feudal- 
nych, zabezpieczeniu przed absolutyzmem, mi- 
litaryzmem i biurokracją. Zagwarantowano 
wolność prasy, związków i wypowiadania się. 

Tymczasem armia pruska 
walczyła z powodzeniem 

z Duńczykami o Szlezwik 
i Holsztyn. Pod naciskiem 
Wielkiej Brytanii i Rosji 


obie strony zgodziły się na zawieszenie broni ze 
szkodą dla Niemców. Parlament frankfurcki osta- 
tecznie musiał uznać układ, co wywołało zbrojny 
bunt demokratów we Frankfurcie nad Menem. 
Tłum wzywał do rozwiązania parlamentu, do- 
chodziło do ataków na własność prywatną. Parla- 
ment z rządem Rzeszy Niemieckiej poprosił 
o pomoc wojska pruskie, które szybko zaprowa- 
dziły porządek. 

W czerwcu w Prusach upadł marcowy gabi- 
net liberalny, mimo to kolejne umiarkowane rzą- 
dy zapowiadały kontynuację polityki ustępstw. 
Zwrot nastąpił wówczas, gdy na czele rządu sta- 
nął pruski generał Friedrich Wilhelm Branden- 
burg. Rząd przeniósł Zgromadzenie Narodowe 
do prowincjonalnego miasta Brandenburg, a na- 
stępnie je zlikwidował. Do Berlina wprowadzo- 
no 13 tysięcy wojsk i ogłoszono stan oblężenia. 
5 grudnia 1848 roku rząd przedstawił nową kon- 
stytucję, zapewniającą wolność osobistą, wol- 
ność związków i zgromadzeń. Na czele państwa 
stał król. 


Bilans rewolucji 


28 marca 1849 roku cesarzem Rzeszy Nie- 
mieckiej został wybrany Fryderyk Wilhelm IV. 
Nie widząc innego wyjścia, parlament frankfurc- 
ki wysłał do Berlina poselstwo, ofiarowując Fry- 
derykowi Wilhelmowi koronę. Delegację spotkał 
afront. Król najpierw kazał jej długo czekać, a na- 
stępnie obraził, nazywając „smrodem Ścierwa re- 
wolucji”. Fryderyka Wilhelma IV, który nie 


© W maju 1849 r. doszło do walk w obronie 
konstytucji niemieckiej przyjętej w marcu. 
Najsilniejsze protesty miały miejsce w Sak- 
sonii i Badenii. W Badenii po stronie po- 
wstańców stanęła armia 


chciał przyjąć ofiarowanej przez lud korony, po- 
parł Mikołaj I Romanow. Wkrótce oba kraje 
odwołały swych przedstawicieli z parlamentu 
frankfurckiego, a następnie wysłano wojska wir- 
temberskie, które rozpędziły parlament. Próbo- 


© t 18 maja 1848 r. we Frankfurcie 
nad Menem w kościele św. Pawła zebrał 
się parlament niemiecki. Deputowani 
chcieli utworzyć zjednoczone państwo. 
Przeważały głosy zwolenników „ma- 
łych Niemiec” pod przewodnictwem 
Prus, przeciwko zwolennikom „wiel- 
kich Niemiec” pod berłem Austrii 


wano jeszcze nierównej walki w obronie zdoby- 
czy marcowych, ale rewolucja powoli wygasała. 

Na przełomie 1848 i 1849 roku oba mocar- 
stwa niemieckie opanowały rewolucję. W Au- 
strii Felix Schwarzenberg przywrócił rządy cen- 
tralistyczne. W wyborach do 
sejmu pruskiego w 1849 roku 
zwyciężyli konserwatyści. Wy- 
dawało się, że jedyną pozosta- 
łością rewolucji był parlament 
frankfurcki, który właśnie koń- 
czył długotrwałe obrady nad 
konstytucją (uchwalona 28 mar- 
ca). Przyjęto w niej, że Niemcy 
mają być cesarstwem. Wspólny 
parlament składałby się z dwóch 
izb. W izbie wyższej znaleźliby 
się przedstawiciele rządów i sej- 


mów poszczególnych państw. Izba niższa po- 
wstałby w wyniku powszechnych, demokra- 
tycznych wyborów. Rząd miał być odpowie- 
dzialny przed parlamentem. Przygotowaną kon- 
stytucję przyjęło 28 państw niemieckich, lecz 
mimo tak dużego poparcia 
nie miała ona szansy wejść 
w życie, gdyż odrzuciły ją 
Austria, Prusy, Saksonia 
i Hanower. 

Pokonanie rewolucji nie 
oznaczało jednak powrotu 
do stanu sprzed 1848 roku. 
W większości państw nie- 
mieckich istniały parla- 
menty, mimo iż rządy ogra- 
niczyły ich kompetencje do 
uchwalania budżetu. Suk- 
cesem zakończyła się nato- 
miast walka chłopów o li- 
kwidację prawa feudalnego 
na wsi. Uwłaszczenie obję- 
ło wszystkich chłopów po- 
siadających ziemię. Trwa- 
łym skutkiem rewolucji było ożywienie poli- 
tyczne, które wprawdzie stłumiono, ale nie zli- 
kwidowano. Klęską zakończyła się sprawa zjed- 
noczenia Niemiec. Przywrócono Związek Nie- 
miecki, lecz wiadomo było, że nie da się usunąć 
z programu politycznego kwestii zjednoczenia. 
Wyczuły to Prusy i postanowiły utworzyć lużną 
konfederację z udziałem Austrii. W ramach tej 
konfederacji Prusy miałyby zapewnioną przewa- 
gę. Na konferencji w Poczdamie Bawaria odnio- 
sła się sceptycznie do projektu, natomiast Hano- 
wer i Saksonia podpisały z Prusami „układ 
trzech króli”. Zaangażowanie się Austrii w woj- 
nę na Węgrzech ułatwiło grę Prusom. Tymcza- 
sem Austrii z pomocą Rosji udało się 
zdławić powstanie węgierskie, przez 
co mogła zająć się sprawą niemiecką. 
W 1850 roku Felix Schwarzenberg 


© Filolodzy bracia Jacob Lud- 
wig i Wilhelm Grimm zasłynęli 
z opracowania zbioru ludowych po- 
dań niemieckich „Baśnie dla dzieci 
i młodzieży”. Przyczyniło się to 
w dużym stopniu do wybrania ich 
do Frankfurckiego Zgromadzenia 
Narodowego w 1848 r. 


zwołał do Frankfurtu 
nad Menem przedstawi- 
cieli państw niemiec- 
kich. O powodzeniu Au- 
strii zdecydowało po- 
parcie Rosji, która akre- 
dytowała swojego mini- 
stra we Frankfurcie nad 
Menem. Hohenzoller- 
nowie zostali zmuszeni 
do uznania dominacji 
austriackiej. Królestwo 
Prus potrzebowało jesz- 
cze 20 lat oraz wysił- 
ków Ottona von Bis- 
marcka, aby zjednoczyć 
Niemcy pod swoim kie- 
rownictwem i na swo- 
ich warunkach. 


Austria w epoce Metternicha 


Klemens von Metternich (1773-1859) 
objął urząd ministra spraw zagranicz- 
nych Austrii w 1809 roku. Niemal 


przez 40 lat kształtował politykę zewnę- 


trzną i wewnętrzną cesarstwa. Jako 
zręczny, trzymający się realiów dyplo- 
mata poświęcił swoje życie wzmocnie- 
niu władzy Habsburgów w podległych 
im krajach. Z upływem czasu stał się 
głównym reakcjonistą europejskim, 
sprzeciwiającym się jakimkolwiek re- 
formom. Jego postawa bezpośrednio 
doprowadziła do wybuchu wiosny lu- 
dów w monarchii habsburskiej. 


f Klemens von Metternich, 
ambasador Austrii w Paryżu, 
w 1809 r. został ministrem 
spraw zagranicznych. Po woj- 
nach napoleońskich nadal 
sprawował ten urząd, mając 
coraz większy wpływ nie tyl- 
ko na politykę zewnętrzną, 
ale również i wewnętrzną 


zięki  Metternichowi 
udało się poprawić po- 
zycję Austrii na arenie 


międzynarodowej. Małżeństwo Napoleona Bo- 
naparte z Marią Ludwiką — córką cesarza Fran- 
ciszka I, pozwoliło na złagodzenie warunków 
pokoju z 1809 roku w Schónbrumn. 

W 1812 roku Austria wystąpiła formalnie ja- 
ko sprzymierzeniec Francji, wystawiając trzy- 
dziestotysięczny korpus pod wodzą księcia Ka- 
rola Schwarzenberga. Po klęsce armii francu- 
skiej Klemens von Metternich starał się przeko- 
nać Napoleona Bonaparte, by zawarł kompromi- 
sowy pokój z koalicją antyfrancuską, ponieważ 
obawiał się wzrostu znaczenia Rosji. Ostatecznie 
w 1813 roku Austria zmieniła front, przystępując 
do wojny z Francją. Głównodowodzącym wojsk 
koalicji został książę Karol Schwarzenberg, 
a szefem sztabu generał Joseph Radetzky. Woj- 


f Arystokracja europejska zebrała się pod egidą Habsburgów, aby radzić o przywróceniu 
ancien rógime. Do Wiednia przybyło ponad 200 poselstw i delegacji oraz około 100 tys. gości 
z całej Europy 


ska austriackie wzięły udział w bitwie narodów 
pod Lipskiem 16-19 października 1813 roku, 
a w następnym roku wkroczyły wraz z armiami 
państw sprzymierzonych do Paryża. 

W chwili upadku Napoleona Bonaparte sytua- 
cja międzynarodowa Austrii była bardzo korzyst- 
na. Państwo miało potężną armię, która pod 
względem liczebności ustępowała jedynie armii 
rosyjskiej. Prusy nie odzyskały jeszcze autorytetu 
utraconego pod Jeną i Auerstedt w 1806 roku. 
Wielka Brytania po pokonaniu Francji wracała do 


© Mimo iż Franciszek I wy- 
chowywany był pod nadzorem 
cesarza Józefa Il, który prze- 
znaczył go na następcę tronu, 
nie miał reformatorskich am- 
bicji swego stryja 


tradycyjnej polityki równowagi 
europejskiej, której zagrażała ros- 
nąca potęga Rosji. Obawy przed 
zachwianiem tej równowagi sił 


lem Austrii było m.in. niedopuszczenie do 
utrwalenia hegemonii rosyjskiej, co zbliżyło 
Metternicha do Brytyjczyków i przedstawi- 
ciela pokonanej Francji, księcia Charles'a 
Maurice'a de Talleyranda-Pćrigorda. 
Ostatecznie Austria wyszła wzmocniona 
ze zmagań dyplomatycznych na kongresie 


© Mieszkańcy Tyrolu wrogo przyjęli 
przejęcie tej prowincji przez Bawarię 
sprzymierzoną z Francją. W 1809 r., 
w czasie wojny francusko-austriackiej, 
wybuchło tam powstanie pod wodzą 
Andreasa Hofera, zakończone klęską. 
Andreas Hofer został zdradzony i roz- 
strzelany przez Francuzów w 1810 r. 


wiedeńskim. Powiększyła swe terytorium przez 
odzyskanie części ziem polskich utraconych 
w 1809 roku i uzyskała Królestwo Lombardzko- 
-Weneckie, co dawało jej kontrolę nad Półwy- 
spem Apenińskim. Słabą stroną nowego kształtu 
terytorialnego była konieczność obrony interesów 
na trzech kierunkach: w Italii przeciwko Francji 
(a także ruchom narodowym), w Niemczech prze- 
ciwko Prusom i na Bałkanach przeciwko Rosji. 
Konflikt z Rosją zapoczątkowany został już 
w 1804 roku, kiedy w Serbii wybuchło po- 
wstanie antytureckie pod wodzą Jerzego 
Czarnego. Serbowie znaleźli oparcie 

w Rosji, która toczyła od 1806 roku 
wojnę z Turcją. Oprócz Serbii 
przedmiotem sporu pomię- 
dzy Rosją i Austrią były 
Księstwa Naddunajskie, 
czyli Księstwo Moł- 
dawskie i Księstwo Wo- 
łoskie. W sprawie pol- 


umiał wykorzystać Metternich 
na kongresie wiedeńskim, ) 
przewodnicząc obradom. Ce- ' 


© Tajne stowarzyszenie greckie Filiki Ete- 
ria (Przyjacielskie Stowarzyszenie) dało 
hasło rozpoczęcia powstania antytureckiego 
w Grecji. W czasie walk toczonych ze zmien- 
nym szczęściem Turcy dopuszczali się wielu 
okrucieństw i rzezi na Grekach zamieszku- 
jących imperium osmańskie 


skiej Austria zyskała silnego sprzymierzeńca 
w Prusach, które obawiały się, by Rosja nie opa- 
nowała całego terytorium Polski. Problemem dla 
Austrii były również rodzące się w Niemczech ru- 
chy liberalne, stawiające sobie za cel ponowne 
zjednoczenie państwa. 


Sytuacja gospodarcza 


Po zakończeniu wojen sytuacja gospodarcza 
monarchii habsburskiej wyglądała nie najlepiej. 
O ile w poprzednim okresie koniunktura, zwła- 
szcza na płody rolne, była znakomita, to czas 
pokoju spowodował obniżenie popytu na żyw- 
ność. Europa po kongresie wiedeńskim przeży- 
wała stały spadek cen żywności. 

W wyniku blokady kontynentalnej ogłoszonej 
przez Napoleona Bonaparte w 1806 roku (do 
której przystąpiła Austria) w krajach austriackich 
rozwinął się przemysł. Lokalni wytwórcy mieli 
korzystne warunki handlu, gdyż wyeliminowana 
została konkurencja brytyjska. Rozwinięto wów- 
czas produkcję cukru z buraków cukrowych, 
uprawianych na Morawach i w Czechach, za- 
miast sprowadzanego cukru trzcinowego. Po za- 
kończeniu blokady do Austrii masowo zaczęły 
napływać tanie produkty przemysłu brytyjskiego. 
Równocześnie lata 1816 i 1817 były okresem 
nieurodzajów, głodu i epidemii, które szcze- 
gólnie dotknęły Węgry. 

Wyraźna poprawa nastąpiła 
w dziedzinie finansów. W cza- 
sie wojny wydatki finansowane 
były z emisji „pustego” pienią- 


© 20 października 1827 r. 
flota turecko-egipska, wy- 
słana w celu blokady wy- 
brzeży greckich, napotkała 
koło Navarino flotę brytyj- 
sko-francusko-rosyjską. Uwi- 
kławszy się w walkę, eska- 
dra turecko-egipska zosta- 
ła niemal całkowicie znisz- 
czona 


e Formalnie niepodległe Królestwo 
Obojga Sycylii ze stolicą w Neapolu 
faktycznie pozostawało pod protekto- 
ratem austriackim 


dza. Obieg banknotów w 1810 roku osiąg- 
nął gigantyczną sumę miliarda gulde- 
nów. Postanowiono ratować państwo 
przed bankructwem przez ogłoszenie sku- 
pu papierowego pieniądza w cenie 20 pro- 
cent nominalnej wartości banknotów. 
W 1816 roku utworzono Uprzywilejowa- 
ny Austriacki Bank Narodowy, który stał 
się instytucją emisyjną i powoli przywra- 
cał banknotom kurs nominalny. Oszczędności 
uzyskano z redukcji wydatków wojskowych. 
Zmniejszono więc liczebność armii i obniżono 
stan techniczny uzbrojenia. Mimo tych zabiegów 
w budżecie nadal występował deficyt. Starano się 
go pokryć, zaciągając kredyty. W 1819 roku Salo- 
mon Mayer Rothschild otworzył w Wiedniu bank. 
Dzięki osobistej znajomości Rothschilda z Met- 
ternichem bank ten stał się głównym kredytodaw- 
cą monarchii i uzyskał duży wpływ na jej finanse. 


Liberalizm i odrodzenie narodowościowe 


W polityce wewnętrznej, podobnie jak w dy- 
plomacji, nadrzędnym celem było utrzymanie sta- 
tus quo oraz przeciwstawianie się ruchom liberal- 
nym, republikańskim i narodowym. Wskrzeszono 
Radę Stanu — ciało doradcze cesarza, jednak jej 
kontroli nie podlegał minister spraw zagranicz- 
nych Klemens von Metternich (od 1821 r. kanc- 
lerz) ani minister policji. Ostateczne decyzje 
podejmował cesarz. Jedną z głównych trosk Fran- 

ciszka I była lojalność poddanych. Wierzył, 
że wszystkie jego ludy, oprócz Polaków, 
| Węgrów i Włochów, są mu bezwzględnie 
wierne. Cesarz i minister spraw zagranicz- 
nych szczególnie obawiali się wpływów 
ideologii liberalnej, przenikającej z Nie- 
miec do Austrii. Ośrodkami rozprzestrze- 


niającymi niebezpieczne prądy umysłowe 
były uniwersytety. Wolą cesarza było więc 
objęcie kontrolą szkół i akademii, gdyż 
szkolnictwu wyznaczono zadanie wy- 
chowywania wiernych i posłusznych 
poddanych. Szczególną uwagę zwracano 
na lojalność nauczycieli, zwalniając zbyt 
liberalnych wykładowców. Z czasem ob- 
jęto cenzurą nawet dzieła klasyków nie- 
mieckich i sztuki teatralne. Dbano nie 
tylko o autorytet władzy państwowej, ale 
też Kościoła i arystokracji. Kontrolowa- 
no przywóz książek z zagranicy oraz zakazano 
działalności nauczycieli obcokrajowców. 
Działania te skierowane były przeciwko libe- 
ralizmowi, który apelował do niemieckich uczuć 
narodowych, rozbudzonych w epoce napoleoń- 
skiej, oraz do przeciwstawienia się absolutyzmo- 
wi monarchii habsburskiej. Władca Austrii wie- 
dział, że mieszczaństwo austriackie w większości 
było niemieckie. Dla Franciszka I i Klemensa 
von Metternicha sprawą zasadniczą było zacho- 
wanie absolutnej władzy monarszej. Stąd ko- 
nieczność izolowania Austrii od Niemiec. Aby 
zachować władzę nieuszczuploną, należało bro- 
nić jej zarówno w stosunkach wewnętrznych, jak 
i na zewnątrz. Cel ten realizowano, korzystając 
z pomocy Kościoła katolickiego. Stanowił on 
część aparatu państwowego, czuwającego nad lo- 


jalnością poddanych. Wszelkie sugestie zawarcia 


umowy między państwem a Kościołem były ka- 
tegorycznie odrzucane. Umowa taka, określająca 
wzajemne prawa i obowiązki obu stron, stanowi- 
łaby ograniczenie władzy monarchy. Podobnie 
reagowano na wysuwane przez liberałów żądania 
nadania konstytucji. 

Liberalizm austriacki początkowo nie był 
skierowany przeciwko dynastii ani państwu, lecz 
dążył tylko do pewnych reform, a wobec represji 
i prześladowań przeszedł do opozycji politycz- 
nej. Po 1840 roku liberałowie zaczęli ostro ata- 
kować rząd. Powstały liczne stowarzyszenia 
o charakterze kulturalnym, społecznym i arty- 
stycznym, które krytykowały rząd, nie oszczę- 
dzając przy tym cesarza. Widząc, iż najwyższe 
kręgi rządzące nie są skłonne do jakichkolwiek 
zmian, liberałowie stawali się coraz bardziej ra- 
dykalnymi przeciwnikami systemu rządów. 

Metternich, który obawiał się liberalizmu, nie 
widział niebezpieczeństwa w odradzaniu się świa- 
domości narodowej ludów słowiańskich, zamie- 
szkujących cesarstwo, m.in. Czechów, Słowaków 
i Słowian południowych. Proces odrodzenia naro- 
dowego przebiegał w każdym kraju inaczej, lecz 
według pewnego schematu. Związane to było ze 
zmianami społecznymi, jakie 
dokonały się w monarchii 
habsburskiej podczas rewolu- 
cji przemysłowej. Arystokra- 
cja i miasta w krajach słowiań- 
skich należących do Austrii 
były w przeważającej więk- 
szości niemieckie (na półno- 
cy) lub włoskie (na południu). 
Ośrodki miejskie przyciągały 
niewielką liczbę przybyszów 
ze wsi, którzy szybko ulegali 
wynarodowieniu. Miasta pro- 
wadziły handel głównie mię- 
dzy sobą lub z dworami szla- 
checkimi. Kontakty ze wsią 


były dosyć ograniczone. Na początku XIX wieku 
miasta zaczęły się rozrastać; powstawały w nich 
zakłady przemysłowe przyciągające przybyszów 
ze wsi. Liczba napływającej ludności była tak du- 
ża, że nie podlegała już asymilacji. Zwiększała się 
również wymiana handlowa pomiędzy wsią 
a miastem, co wymuszało znajomość języka lo- 
kalnego wśród mieszkańców miast. Wzrastała 
liczba mieszczan nie używających w ogóle języka 
niemieckiego ani włoskiego. Miasta zbliżały się 
więc do wsi i zaczęły pełnić funkcję ośrodków 
odradzającej się kultury narodowej i języka. 

W Czechach jednym z pierwszych działaczy, 
walczących o kulturę narodową, był Josef Dobro- 
vsky, autor historii języka czeskiego i kodyfikator 
jego gramatyki. Podobną rolę odegrał wśród Sło- 
weńców kustosz biblioteki dworskiej w Wiedniu, 
Jernej Bartolomiej Kopitar, który był autorem gra- 
matyki języka słoweńskiego. Twórcą serbsko- 


-chorwackiego języka literackiego był etnograf 


Vuk Stefanović Karadżić. Rodzące się ruchy na- 
rodowe nie miały charakteru politycznego, lecz 
były ruchami literacko-kulturalnymi, godzącymi 
się z przynależnością do monarchii Habsburgów. 


Swięte Przymierze 


Wyraźne żądania polityczne wobec Austrii wy- 
suwał włoski ruch narodowy. Dwa lata po powoła- 
niu Swiętego Przymierza (1815) doszło do wybu- 
chu powstań o charakterze republikańskim na Pół- 
wyspie Apenińskim i w Hiszpanii. W Królestwie 
Neapolu i w Piemoncie zmuszono królów do przy- 
jęcia liberalnych konstytucji. Kongres Świętego 
Przymierza w Lublanie w 1821 roku upoważnił Au- 
strię do obalenia rządu liberalnego w Neapolu. Woj- 
ska habsburskie przywróciły prawowitych władców 
zarówno na Sycylii, jak i w Piemoncie. Dla Wło- 
chów stało się jasne, że na przeszkodzie ich aspira- 
cji politycznych stoi Austria. W Królestwie Lom- 
bardzko-Weneckim zaczęli spiskować karbonariu- 
sze. Ich działalność wkrótce została wykryta, zapad- 
ły wyroki śmierci, zamienione przez cesarza na wie- 
loletnie więzienie. Spowodowało to wycofanie się 
Włochów z administracji lokalnej: rozpoczęły się 
rządy biurokracji mettemichowskiej. Represje nie 
były wprawdzie zbyt surowe, lecz zrobiły ogromne 
wrażenie na społeczeństwie włoskim. 

W 1821 roku wybuchło w Grecji powstanie 
antytureckie. Klemens von Metternich uważał, 
iż bunt ten ma charakter rewolucyjny i godzi 
w podstawy systemu, jaki zapanował w Europie 
po kongresie wiedeńskim. W rzeczywistości jed- 
nak obawiał się podważenia wpływów Habsbur- 
gów na Bałkanach. Powstanie greckie poparła 


Rosja, Francja i Wielka Brytania. Ich flota w bi- 
twie morskiej pod Navarino w 1827 roku zni- 
szczyła flotę turecko-egipską. Podjęte przez Ro- 
sję działania lądowe zmusiły sułtana do podpisa- 
nia pokoju w Adrianopolu w 1829 roku. W rezul- 
tacie Grecja uzyskała autonomię, a Księstwa 
Naddunajskie dostały się pod protektorat rosyj- 
ski. Było to wyrażne naruszenie interesów au- 
striackich. Działalność Świętego Przymierza 
ustała, szczególnie gdy Wielka Brytania wycofa- 
ła się z popierania interwencji podjętych przez 
Austrię i Francję przeciwko ruchom liberalnym 
w Hiszpanii i we Włoszech. 

Do ponownego zbliżenia mocarstw europej- 
skich doszło w wyniku wystąpień rewolucyjnych, 
jakie miały miejsce w Europie w 1830 roku. Re- 
wolucja lipcowa we Francji, powstanie 
w Belgii oraz powstanie listopadowe 
w Królestwie Polskim i wystąpienia nie- 
podległościowe we Włoszech wpłynęły na 
poprawę stosunków między Rosją a Au- 


© Na kongresie wiedeńskim, nie chcąc 
pozostawiać w rękach Rosji dwóch histo- 
rycznych stolic Polski, utworzono „wol- 
ne, niepodległe i ściśle neutralne” miasto 
Kraków (Rzeczpospolita Krakowska), 
które od 1836 r. pozostawało pod okupa- 
cją austriacką 


strią. W 1833 roku doszło do układu w Miinchen- 
griitz, do którego dołączyły Prusy. Układ gwaran- 
tował trzem państwom rozbiorowym solidarność 
w walce z rewolucją. W zamian za to Austria ak- 
ceptowała wzmocnioną pozycję Rosji na Bałka- 
nach. Układ ten pokazał jednak, jak osłabiona by- 
ła Austria na arenie międzynarodowej. Jej wpływy 
wyraźnie zmalały zarówno w Niemczech, 
jak i we Włoszech. 

W Niemczech rosły wpływy Prus. 
W 1834 roku powstał Niemiecki Związek 
Celny, który spowodował gospodarcze po- 
łączenie Niemiec pod egidą Prus. Austria, 
która gospodarczo była słabsza od monar- 
chii Hohenzollernów, nie mogła się temu 
przeciwstawić. W Niemczech szybko roz- 


© Proces uzyskiwania stali w piecach 
zwanych pudlarkami, mimo iż został opa- 
tentowany w Wielkiej Brytanii przez 
Henry'ego Corta w 1784 r., w Austrii roz- 
powszechnił się dopiero w latach trzydzie- 
stych XIX w. 


* W zastępstwie chorego umysłowo cesa- 
rza Ferdynanda I Austrią rządził Komitet 
Państwowy. Główną rolę odgrywali w nim: 
Klemens von Metternich, Franz Anton von 
Kolowrat-Liebsteinsky i arcyksiążę Ludwik. 
Komitet Państwowy często nazywano z tego 
powodu „rządem trzech starców” 


wijała się sieć kolejowa, czemu przeciwna była 
biurokracja austriacka, która zdawała sobie 
sprawę, iż kolej zmieni dotychczasowe stosunki 
gospodarcze i przyczyni się do osłabienia abso- 
lutnej władzy cesarza. 


Panowanie Ferdynanda I 


Po 1830 roku ruch spiskowy, dotychczas 
obejmujący tereny włoskie, zaczął rozprzestrze- 
niać się w innych krajach austriackich: na Wę- 
grzech i w Galicji. Okres między rokiem 1833 
a 1848 to zapowiedź wiosny ludów. Kanclerz 
Metternich zdawał sobie sprawę z nadchodzące- 
go niebezpieczeństwa. Według niego każde 
ustępstwo nie oddalało, lecz przybliżało rewolu- 
cję. Działania kanclerza skupiały się na odsunię- 
ciu momentu wybuchu niezadowolenia społecz- 
nego, a nie na zapobieżeniu mu. 

Z obawy przed odstąpieniem choćby na krok 
od zasad legitymizmu następcą tronu został naj- 
starszy syn Franciszka I — Ferdynand. Pomimo 
iż był umysłowo upośledzonym epileptykiem, 
wstąpił na tron cesarski w 1835 roku jako Fer- 
dynand 1. Aby wspomóc władcę w rządzeniu, 
powołano Komitet Państwowy, w którego skład 


wchodził m.in. Klemens von Metternich i hra- 


bia Franz Anton von Kolowrat-Liebsteinsky. 

W czasie panowania Ferdynanda I dochodzi- 
ło do intensywnych przemian w społeczeństwie 
i gospodarce. Ujawniło się to zwłaszcza w kra- 
jach węgierskich, zamieszkanych nie tylko przez 
Madziarów, ale również przez liczne narodowo- 
ści słowiańskie (Słowaków, Rosjan, Chorwatów, 
Serbów), Rumunów oraz Niemców. Węgrzy roz- 
poczęli tworzenie nowoczesnego narodu. Szlach- 
ta węgierska żądała likwidacji systemu feudalne- 
go i rozwinięcia działalności gospodarczej, która 
pozwalałaby na stworzenie nowoczesnego prze- 
mysłu oraz podniesienia techniki rolnej. 


Sprawa chłopska 


Sprawa chłopska była jednym z najistotniej- 
szych zagadnień monarchii habsburskiej, gdyż prze- 
ważająca większość jej mieszkańców zaliczała się 
do chłopów. W większości krajów tworzących 
monarchię ludność rolnicza odrabiała pańszczyznę. 
Ten rodzaj renty feudalnej był już przestarzały 


i nieopłacalny ekonomicznie. Duża część szlachty 
zdawała sobie z tego sprawę, lecz bez pozwolenia 
władz nie można było nic zmienić. Wszechpotęż- 
na biurokracja miała świadomość doniosłości 
kwestii chłopskiej, jednak nie dopuszczała myśli. 
by cokolwiek wymknęło się spod jej kontroli. Kto- 
kolwiek dałby ziemię chło- 


0 © Zbudowanie przez 
George'a Stephensona 
w 1829 r. parowozu „Ra- 
kieta” spowodowało ży- 
wiołowy rozwój sieci dróg 

żelaznych w Euro- 

pie. Dzięki budo- 
wie kolei w Austrii 
rozwijało się górnictwo węgla kamien- 
nego oraz hutnictwo 


pom, miałby niezwykle wzmocnioną pozycję spo- 
łeczno-polityczną. Z tego też powodu nie zezwo- 
lono szlachcie na oczynszowanie chłopów. Rząd 
austriacki wiedział, że dopóki sprawa ta nie będzie 
rozwiązana, dopóty uzyskuje potężny oręż w sto- 
sunku do szlachty, wśród której opozycja narodo- 
wościowa i polityczna mogła znaleźć oparcie. 
Sprawa chłopska nie była jedyną. która nie 
doczekała się rozwiązania. W epoce Metternicha 
ważne sprawy społeczne i gospodarcze 
znajdowały się w stanie zawieszenia. 
Kanclerz stosował zasadę „dziel 
i rządź”. Przeciwko reformator- 
sko nastawionej szlachcie wy- 
korzystywał chłopów pań- 
szczyźnianych, a ruchy naro- 
dowe służyły mu do poskra- 
miania wpływów liberalne- 
go mieszczaństwa w krajach 
koronnych monarchii. Spra- 


© W epoce metternichow- 
skiej popularny stał się walc. 
Rozpropagował go austriacki 
kompozytor Johann Strauss 
(starszy), który wraz ze swoim ze- 
społem muzycznym koncertował 
w kawiarniach Wiednia 


wę chłopską skutecznie wygrano w Galicji. Nato- 
miast na Węgrzech, a zwłaszcza we Włoszech, 
nie udało się zmobilizować chłopów przeciwko 
ruchowi narodowemu. 


Gospodarka 


Polityka gospodarcza rządu, podobnie jak 
w sprawach narodowościowych, była chwiejna 


i niezdecydowana. Problem ten przekraczał moż- 
liwości zrozumienia Klemensa von Metternicha, 
który w sprawach gospodarczych był całkowitym 
laikiem. Wraz z cesarzem Franciszkiem I sprzeci- 
wiał się budowie kolei żelaznych (chociaż od te- 
go zależała potęga gospodarcza i militarna pań- 
stwa), pod pretekstem, iż 
sprowadzą one do kraju re- 
wolucję. Mimo to powsta- 
wały linie kolejowe (pierw- 
sza linia Linz-Budweis, czy- 
li obecne Czeskie Budziejo- 
wice, w 1832). W latach 
1837-1847 dzięki poparciu 
Salomona Mayera Roth- 
schilda zbudowano tzw. Ko- 
lej Północną z Wiednia do Bogumina. Materiał 
potrzebny do budowania kolei sprowadzano po- 
czątkowo z Wielkiej Brytanii, ale wkrótce szyny 
kolejowe zaczęto produkować w Witkowicach na 
Morawach oraz w Styrii i Karyntii. Pudlarski pro- 
ces przerobu surówki na stal, stosowany przez 
Brytyjczyków od 1784 roku, w Wit- 
kowicach wprowadzono dopiero 
w 1829 roku, skąd w ciągu kilku lat 
rozprzestrzenił się na całą Austrię. 
Kolej pojawiła się również w Lom- 
bardii i na Węgrzech. W 1848 roku 
w cesarstwie austriackim było eks- 
ploatowanych ponad 1700 kilome- 
trów kolei żelaznych, w Wielkiej 
Brytanii — 6400 kilometrów, w Pru- 
sach — 3900 kilometrów, we Francji 

1930 kilometrów, a w Rosji — 438 
kilometrów. 

W gospodarce pieniężnej nadal 
prowadzono politykę deflacji 
zmniejszano ilość pieniądza na 
rynku, a wszelkie niedobory w ka- 
sie państwowej pokrywano z kredytów. 
Oszczędności w dalszym ciągu uzyskiwano po- 
przez ograniczenia wydatków na wojsko. 

Przemysł rozwijał się wolno, bez popar- 
cia ze strony państwa. Unowocześniano 
go poprzez wprowadzanie nowych 
metod produkcji, wzorowanych na 
brytyjskich, zwłaszcza w przemy- 
śle tekstylnym. Dopiero pojawie- 

nie się linii kolejowych umożli- 
wiło rozwój przemysłu. Wzrost 
zanotowano w wydobyciu wę- 
gla kamiennego oraz produkcji 
żelaza i stali. Poszczególne kra- 
je cesarstwa znacząco różniły 
się od siebie pod względem roz- 
woju przemysłu. Najbardziej 
uprzemysłowione było Królestwo 
Lombardzko-Weneckie. Austria 
Dolna i kraje czeskie. W porównaniu 
z żywiołowym rozwojem, jaki w tym 
okresie przechodziły pozaaustriackie kraje 
niemieckie, zwłaszcza Prusy, cesarstwo austriac- 
kie uchodziło za zacofane. 


© 13 marca 1848 r. w Wiedniu doszło do de- 
monstracji mieszczan, robotników i studentów. 
Na zebraniu Komitetu Państwowego podjęto 
decyzję o odprawieniu Metternicha. Wyjazd 
człowieka będącego symbolem monarchii ab- 
solutnej stał się dla wiedeńczyków powodem do 
radości, nie uspokoił jednak nastrojów 


Kultura epoki metternichowskiej 


Kultura austriacka cierpiała wskutek odcięcia 
kraju od prądów panujących na Zachodzie. Pano- 
wał tu styl biedermeier. nawiązujący do stylu em- 
pire i osiemnastowiecznej sztuki brytyjskiej. Bie- 
dermeier był typowym stylem bogatego mie- 
szczaństwa, lubującego się w ładnych przedmio- 
tach codziennego użytku. Najlepsze dzieła po- 
wstały w malarstwie i rzemiośle artystycznym. 

Już w okresie wojen napoleońskich Wiedeń 
był stolicą muzyczną Europy dzięki takim sła- 
wom, jak Ludwig van Beethoven czy Franz 
Schubert. W epoce metternichowskiej tworzyli 
także w tym mieście mistrzowie walca Joseph 
Lanner oraz Johann Strauss (starszy). 

Literatura austriacka tego okresu nie może po- 
chwalić się tak znakomitymi twórcami jak muzy- 
ka. Na uwagę zasługują Franz Grillparzer, głów- 
ny dramaturg Burgtheater w Wiedniu, dramatopi- 
sarz i aktor Johann Nepomuk Nestroy i komedio- 
pisarz Eduard von Bauernfeld. Uniwersytet 


© Rząd austriacki w walce 
z ruchem niepodległościowym 
w Galicji nie zawahał się wyko- 
rzystać chłopów. W 1846 r. 
obietnicami ulg w pańszczyźnie 
i pieniędzmi skłonił Jakuba 
Szelę do podjęcia akcji przeciw- 
ko szlacheckim spiskowcom 


w Wiedniu, poddany ścisłej kon- 
troli, nie mógł rozwijać badań 
w dziedzinie prawa czy filozofii. 
Natomiast wysoki poziom osiąg- 
nęła medycyna. 

Końcowe lata panowania 
Ferdynanda I i kanclerza Kle- 
mensa von Metternicha charakteryzowały się sta- 
gnacją. Kanclerz, przekonany o nieuchronności 
rewolucji, starał się odwlec moment jej wybuchu. 
Wszelka myśl reformatorska zamarła. W dodatku 
kraj zmagał się z kryzysem gospodarczym i klę- 
ską nieurodzaju, które dotknęły Europę w 1846 
roku. Wydarzenia te wraz z wiadomościami o rze- 
zi szlachty w Galicji i roli państwa w inspiracji 
tych wydarzeń wywołały niepokój w monarchii 
habsburskiej. Szczególnie silne przekonanie, że 
nie można biernie przyglądać się sytuacji, pano- 
wało w krajach sąsiadują- 

cych z Galicją. m.in. na 
Węgrzech. Już wkrót- 
ce Węgry i Włochy 

stać się miały za- 
rzewiem nowej 
rewolucji. 


Restauracja Burbonów 


Po klęsce armii Napoleona Bonaparte w Rosji i upokorzeniu cesarza Francu- 
zów pod Lipskiem jego gwiazda zaczęła gasnąć. W styczniu 1814 roku raz je- 
szcze udało mu się zebrać armię liczącą 125 tysięcy żołnierzy. Po raz pierwszy 
od wielu lat Francji przyszło toczyć wojnę na swoim terytorium, a więc na 
własny koszt. Francuzi byli niechętni poborowi mężczyzn oraz podatkom na 
wyposażenie armii. Pomimo świetnie zaplanowanej kampanii wczesną wiosną 
1814 roku Napoleon nie miał szans wobec miażdżącej przewagi wroga. 30 mar- 
ca sprzymierzeni zajęli Paryż, a car rosyjski oraz król pruski przybyli do sto- 
licy. Zwycięzcy zdecydowali się na przywrócenie rządów dawnej dynastii. 
Zdekompletowany senat na początku kwietnia 1814 roku uchwalił detroniza- 
cję Napoleona Bonaparte i powołał na tron Ludwika XVIII z dynastii Burbo- 
nów. We Francji rozpoczęła się restauracja Burbonów. 


z rządem Ludwika XVIII. Francja wracała do 

granic z roku 1792, przy zachowaniu części 
nabytków w Belgii i Sabaudii. Nie żądano od Fran- 
cuzów odszkodowań wojennych. Korzystne posta- 
nowienia pokoju paryskiego spowodowane były 
obawą przed upokorzeniem Francuzów, mogącemu 
utrudnić Ludwikowi XVIII powrót do władzy. Mi- 
mo klęski Francja pozostawała silnym państwem, 
stanowiącym istotny element równowagi europej- 
skiej. Ani Wielka Brytania, ani Austria nie pragnęły 
wzmocnienia Rosji i Prus. 
Sprzeciwiały się więc od- 
daniu Księstwa Warszaw- 
skiego Rosji, a Saksonii 
Prusom. Dzięki tej rywali- 
zacji Charles Talleyrand 


ą 0 maja 1814 roku koalicja zawarła pokój 


© Marszałek Michel 
Ney był jednym z tych, 
którzy w 1814 r. popiera- 
li abdykację Napoleona 
Bonaparte. Przed udaniem się na Elbę cesarz 
przekazał dowództwo gwardii Neyowi, który za- 
pewniał go: „Wszyscy jesteśmy przyjaciółmi Wa- 
szej Cesarskiej Mości”. Rozgoryczony Napoleon 
odparł: „Tak jest, przyjaciele Cezara byli też jego 
mordercami!” 


mógł zawrzeć na kongresie w Wiedniu tajny antyro- 
syjski sojusz z Austrią i Wielką Brytanią. 

Ludwik XVIII po usilnych namowach cara 
Aleksandra I Romanowa zdecydował się wpro- 
wadzić monarchię konstytucyjną. Car argumento- 
wał, że próby przywrócenia ustroju sprzed 
rewolucji doprowadzą do ponownego upad- 
ku Burbonów. 4 czerwca 1814 roku król 
ogłosił Kartę Konstytucyjną. Gwarantowała 
ona równość wobec prawa, wolność osobistą 
obywateli oraz nienaruszalność majątków 
nabytych w okresie I republiki i I cesarstwa. 
Izba Deputowanych miała pochodzić z cen- 
zusowych wyborów (prawo wyboru mieli 
obywatele o odpowiednim cenzusie majątko- 
wym), a Izba Parów z nominacji królewskiej. 
Rząd miał być zależny od króla. Pomimo za- 
chowania w Karcie Konstytucyjnej podsta- 
wowych zdobyczy rewolucji wśród burżua- 
zji, chłopów, armii i administracji żywe były 
obawy przed powrotem ancien rćgime. Te lę- 
ki podsycały nie tylko liczne gesty króla, 
między innymi odmowa uznania trójkoloro- 


wego sztandaru, ale także zachowanie powracają- 
cych z zagranicy emigrantów, którzy zdradzali 
wielkie ambicje polityczne i materialne, zachowu- 
jąc się przy tym niezwykle arogancko. Stendhal 
pisał o nich wiosną 1814 roku: „Nic nie potrafią, 
a domagają się wszystkiego”. Najsilniejsze kon- 
flikty wystąpiły w armii. Marszałkom i generałom 
napoleońskim Ludwik XVIII zagwarantował do- 
tychczasowe dochody, ale równocześnie miano- 
wał wyższymi oficerami wielu emigrantów, 
którzy do niedawna walczyli przeciwko Francji. 
Król zwolnił z wojska kilkanaście tysięcy ofice- 
rów, przyznając im bardzo niskie emerytury. 
W najgorszej sytuacji znaleźli się żołnierze inwa- 
lidzi, bez środków do życia, skazani na żebraninę. 
Wzrastało oburzenie, któremu dawano wyraz 
w głośnej krytyce w kawiarniach, prasie, a także 
w próbach spisków wojskowych. Na tym tle ro- 
dził się kult Napoleona Bonaparte, popierany na- 
wet przez wrogich mu dotychczas jakobinów. 


Sto dni 


Wieści o nastrojach we Francji docierały na 
Elbę. Napoleon Bonaparte, który początkowo za- 
jął się budową dróg, mostów, wodociągów i osu- 
szaniem bagien na wyspie, postanowił wrócić do 
Francji. Liczył na niezadowolenie z rządów Lu- 
dwika XVIII oraz na ujawniający się w Wiedniu 


4 © Po bitwie pod Waterloo Francja była na łasce zwycięzców. Pruski feld- 
marszałek Gebhard Leberecht von Bliicher planował wysadzenie paryskiego 
mostu, upamiętniającego zwycięstwo Francuzów pod Jeną w 1806 r. Zapobiegł 
temu głównodowodzący wojsk brytyjskich, Arthur Wellesley Wellington 


brak zgody wśród członków koalicji. Zakładał 
poparcie Austrii i sądził, że dzięki niej utrzyma 
tron — jeśli nie dla siebie, to dla syna. 

I marca 1815 roku Napoleon Bonaparte z od- 
działem gwardii rozpoczął marsz ku Paryżowi. 
Armia bez walki przechodziła na jego stronę. 
Wysłany z Paryża marszałek Michel Ney wraz 
z silnym korpusem również przyłączył się do Bo- 
napartego, który wkroczył do opuszczonej przez 
Ludwika XVIII stolicy Francji. Po zajęciu Paryża 
Napoleon Bonaparte ogłosił „Akt dodatkowy do 
konstytucji cesarstwa , wprowadzający monar- 
chię konstytucyjną i wolność prasy. Entuzjazm 
dla powracającego cesarza okazał się słomianym 
ogniem. Rojaliści umiejętnie wygrywali niechęć 
społeczeństwa do poboru do armii i podatków, 
straszyli obcą inwazją. Doszło do powstań rojali- 
stycznych na południu, w dolinie Rodanu i wokół 
Tuluzy. Napoleonowi Bonaparte z trudem udało 
się zebrać 130-tysięczną armię. Na jej czele ru- 
szył do Belgii, gdzie stacjonowały wojska pru- 
skie feldmarszałka Gebharda Leberechta von 
Bliichera i brytyjskie księcia Arthura Wellesleya 
Wellingtona, liczące około 200 tysięcy żołnierzy. 
Plan cesarza był prosty: odnieść zwycięstwo nad 
każdą armią oddzielnie. Wojska pruskie zostały 
co prawda pobite pod Ligny, jednak nie rozbite. 
Bliicherowi udało się wycofać. Atak 18 czerwca 
na Wellingtona pod Waterloo, w pobliżu Brukse- 
li, zakończył się klęską Francuzów. 

W Paryżu grupa polityków burżuazyjnych 
z Josephem d'Otrante Fouchć na czele postanowi- 
ła przywrócić do władzy Burbonów, obawiając się 
rewolucji. Utworzono rząd prowizoryczny, a 8 lip- 
ca do zajętego przez Prusaków i Brytyjczyków Pa- 
ryża przybył Ludwik XVIII. Opuszczony przez 
wszystkich Napoleon Bonaparte próbował wyemi- 
grować do Ameryki. Został jednak zatrzymany i wy- 
wieziony do Wielkiej Bryta- 
nii, a następnie na Wyspę 
Świętej Heleny. Tam poświę- 
cił się pisaniu listów i wspo- 
mnień. Zmarł w 1821 roku. 


II restauracja 


Drugi pokój paryski, pod- 
pisany 20 listopada 1815 ro- 


ku, był dla Francji znacznie cięższy. Wielka Brytania 
wraz z Rosją ustrzegły wprawdzie Francję przed nie- 
mieckimi (głównie pruskimi) roszczeniami teryto- 
rialnymi, niemniej jednak Holandia, Prusy i Bawaria 
uzyskały te okręgi, które pozostać miały przy Fran- 
cji w myśl postanowień pierwszego pokoju pary- 
skiego. Sabaudia przypadła królowi Sardynii. Fran- 
cja miała zapłacić 700 milionów franków kontrybu- 
cji, zgodzić się na zajęcie przez wojska koalicji 
twierdz na północy kraju przez 5 lat oraz pokrywać 
koszty utrzymania 150-tysięcznej armii okupacyj- 
nej. Równocześnie Wielka Brytania, Rosja, Austria 
i Prusy zawarły sojusz przeciwko wszelkim próbom 
rewolucyjnej zmiany stałus quo w Europie. 

Po powtórnym dojściu do władzy Ludwi- 
ka XVIII rozpoczął się „biały terror”. Na połud- 
niu podburzani przez monarchistów chłopi 
mordowali urzędników, oficerów i żołnierzy 
napoleońskich. Atakowano również republika- 
nów i protestantów. Mnożyły się proskrypcje 
(listy osób wyjętych spod prawa), wielu spo- 
śród bohaterów rewolucji udało się na emigra- 
cję. Uwięziono dziesiątki tysięcy ludzi, zapada- 
ło tysiące wyroków śmierci. W grudniu 1815 
roku rozstrzelano marszałka Neya. 

Ludwik XVIII pragnął powrotu do ancien 
regime, lecz obawiał się wstrząsów rewolucyj- 
nych. Ulegał też wpływom posłów brytyjskiego 
i carskiego, doradzających umiarkowanie. Ogło- 
szona w 1814 roku Karta Konstytucyjna gwaran- 
towała podstawowe zdobycze rewolucji, również 
ustanowiony przez nią stan posiadania. Zachowa- 
no „Kodeks Napoleona” i strukturę cesarskiej ad- 
ministracji. W Izbie Parów oraz w rządzie zasia- 
dali zarówno rojaliści, jak i liczni ludzie z epoki 
I cesarstwa. W sierpniu 1815 roku w wyborach do 
Izby Deputowanych więk- 
szość zdobyli skrajni kon- 
serwatyści — ultrasi. Z rządu 


© Księżna Marie-Caro- 
line de Bourbon-Siciles de 
Berry, wdowa po księciu 
Karolu Ferdynandzie de 
Berry, próbowała odzy- 
skać dla Burbonów tron 
zagarnięty przez „uzur- 
patora” Ludwika Filipa. 
Organizowane przez nią 
powstania w Prowansji 
i Wandei zakończyły się 
klęską. W 1832 r. księżna 
została aresztowana i wy- 
gnana z Francji 


odeszli: Joseph d'Otrante Fouchć oraz Talleyrand. 
Na szefa rządu Ludwik XVIII powołał Arman- 
da-Emannuela Duplessis de Richelieu, umiarko- 
wanego rojalistę. Był on emigrantem, który zrobił 
karierę w Rosji, piastując stanowisko gubernatora 
Odessy, oraz cieszył się zaufaniem cara. Mimo iż 
Karta Konstytucyjna nie przewidywała zależności 
rządu od parlamentu, ultrasi pod przywództwem 
brata królewskiego, hrabiego Artois, pragnęli 
sprawować kontrolę nad gabinetem Richelieu, 
uznając go za zbyt umiarkowany. Prowokacyjne 
rezolucje i uchwały (m.in. zniesienie rozwodów), 
nieustanne spory z ministrami i próby przywróce- 
nia porządku przedrewolucyjnego doprowadziły 
do upadku Izby Deputowanych. We wrześniu 
1816 roku król rozwiązał Izbę i ogłosił nowe wy- 


f Karta Konstytucyjna zaprowadziła we 
Francji ustrój monarchii konstytucyjnej. 
Nie mógł tego odmienić nawet Napoleon Bo- 
naparte po powrocie z Elby 


bory. Dały one nieznaczną przewagę umiarkowa- 
nym monarchistom. 

Burbonów popierali nie tylko przedstawiciele 
dawnych klas posiadających. Także burżuazja 
francuska, przemysłowcy, producenci zboża 
i hodowcy bydła wspierali monarchię. W ich in- 
teresie rząd prowadził politykę protekcjonizmu 
ekonomicznego. Hamowało to rozwój handlu 
zagranicznego i postęp techniczny, a także po- 
wodowało wzrost cen żywności i towarów prze- 
mysłowych. W wyniku tego niższe warstwy spo- 
łeczeństwa ubożały, a bogacili się wielcy właści- 
ciele ziemscy i przemysłowcy. Wyższe warstwy 
miały także zapewnione prawa polityczne. 
Czynne prawo wyborcze przysługiwało bowiem 
tym, którzy ukończyli 30 lat i płacili minimum 
300 franków podatków bezpośrednich. Bierne 
prawo wyborcze mieli ci płatnicy podatków. 
którzy ukończyli 40 lat i wpłacali do skarbu pań- 
stwa kwotę przekraczającą 1000 franków. Wyso- 
ki cenzus majątkowy i wiekowy spowodował, iż 
w trzydziestomilionowej Francji prawo wybiera- 
nia miało 90 tysięcy obywateli, a prawo bycia 
wybranym nieco ponad 16 tysięcy. 

Rząd Richelieu oraz je- 
go następcy mieli duże 
sukcesy w stabilizacji 

sytuacji w kraju. Dzię- 
ki pożyczkom ban- 


kowym udało się dość sprawnie spłacić długi pań- 
stwowe z okresu Stu dni, kontrybucję oraz koszty 
okupacji. Przyśpieszyło to ewakuację korpusu oku- 
pacyjnego z Francji. Kongres mocarstw europej- 
skich w Akwizgranie w 1818 roku dopuścił Francję 
jako piąte mocarstwo do państw decydujących o po- 
lityce europejskiej. Uporządkowano również sto- 
sunki z Kościołem katolickim, przywracając pod- 
stawowe zasady konkordatu z 1801 roku. Armia zo- 
stała zreorganizowana i ograniczona do 150 tysięcy. 
Reforma wojskowa z 1818 roku wprowadzała de- 
mokratyczne zasady awansu w armii. 

Zmiana kursu nastąpiła w 1820 roku. Z rąk re- 
publikanina Louisa Pierre'a Louvela zginął brata- 
nek króla, Karol Ferdynand książę de Berry. Spo- 
wodowało to represje wobec całej opozycji. Ogra- 
niczono gwarancje wolności osobistej i swobodę 
prasy. Prawo wyborcze uległo zmianie. Najbogat- 
si wyborcy otrzymali prawo podwójnego głosu 
(każdy głos oddany na kandydata na deputowane- 
go liczył się jak 2 głosy) oraz 172 nowe mandaty 
poselskie dodane do 258 dotychczasowych. 
W 1821 roku po objęciu teki premiera przez szefa 
skrajnych konserwatystów Jeana-Baptiste Guil- 
laume'a Josepha de Villóle wzmogła się walka 
z opozycją. Krępowano swobodę wypowiedzi, 
narastała klerykalizacja. Kościół objął nadzorem 
publiczne szkoły średnie i wyższe. Jesienią 1822 
roku na kongresie w Weronie Francja uzyskała 
upoważnienie do wysłania ekspedycji karnej do 
Hiszpanii, gdzie władzę objął rząd liberalny. 
W kwietniu 1823 roku 60-tysięczny korpus fran- 
cuski zaatakował Hiszpanię. Po zajęciu Madrytu 
Francuzi represjonowali hiszpańskich liberałów. 
Wyprawa hiszpańska wzmocniła siły konserwa- 
tywne w wojsku, wyżsi oficerowie otrzymali 
awanse i pensje za sukcesy w tej kampanii. 

Ultrasi triumfowali. Wspierały ich sfery dwor- 
skie z hrabią Artois, arystokracja, Kościół, liczne 
konserwatywne kluby i komitety, gazety i tajne 
stowarzyszenia. Szczególnie silnym poparciem 
cieszyli się rojaliści na południu i zachodzie Fran- 
cji. Liberalna burżuazja miała jedynie kilku depu- 
towanych oraz autorytet swych działaczy. Wśród 
osobistości wspierających liberałów był sędziwy 
już Marie Joseph de Motier La Fayette oraz pisarz 
Benjamin Constant de Rebecque, propagujący 
monarchię w stylu brytyjskim. Burżuazja liberal- 
na ostro krytykowała sfery dworskie, arystokrację 
i kler, nie występowała jednak przeciwko cenzu- 
sowi majątkowemu w prawie wyborczym. Utrzy- 
mywała też kontakty z ruchem spiskowym, który 
skupiał bonapartystów, republikanów i antyklery- 
kałów. W 1824 roku odbyły się wybory do Izby 
Deputowanych. Spośród 430 mandatów zaledwie 
kilkanaście uzyskali liberałowie. W tym samym 
roku zmarł Ludwik XVIII. Jego następcą został 
przywódca ultrasów, hrabia Artois. koronowany 
jako Karol X. Rząd kierowany przez de 
Villele'a wystąpił z projektami konserwatyw- 
nych ustaw. Aby umożliwić emigrantom 
wykup ziemi, z której wywłaszczy- 
ła ich rewolucja, przeznaczono 
A dla nich miliard franków na od- 
i szkodowania, przy równoczesnej 
SZRE konwersji rent państwowych. 


© Ludwik XVIII w chwili powrotu do 
Francji miał 59 lat. Na wygnaniu spędził 
23 lata, m.in. w Warszawie, ostatnie 5 lat 
w Wielkiej Brytanii 


Symbolem ofensywy klerykalizmu był projekt 
wprowadzenia kary Śmierci za świętokradztwo. 
Barierą dla reakcyjnych ustaw stała się Izba Pa- 
rów. Przepadły w niej projekty przywrócenia nie- 
których feudalnych reguł spadkowych oraz pro- 
jekt wprowadzenia ostrej cenzury prasowej. 


Francja w 1. połowie XIX wieku 


Po burzliwych wydarzeniach okresu rewolucji 
i I cesarstwa tempo wydarzeń uległo zwolnieniu. 
Dla uczestników tych wydarzeń monarchia bur- 
bońska wydawała się bezbarwna, jak bezbarwne 
były postacie ostatnich Burbonów. Dla Francji był 
to jednak okres stabilizacji i względnego spokoju. 
czas kształtowania się kapitalizmu, dojrzewania 
i rozwoju nowych struktur społecznych. 1. poło- 
wa XIX wieku to także czas rozkwitu francuskie- 
go romantyzmu, który dał Francji miejsce w czo- 
łówce kultury europejskiej. 

Dzięki długiemu okresowi pokoju Francje 
ła się krajem zamożnym i ludnym. Wzrósł po- 
ziom życia, postępy medycyny zmniejszyły 
śmiertelność ludności, zwłaszcza na wsi. W 1821 
roku ludność Francji liczyła 30,5 miliona, w 1831 
roku 32,5 miliona. Następowała stopniowa migra- 
cja ze wsi do miast; około 25 procent ludności sta- 
nowili mieszkańcy miast. Paryż był największym 
z nich i stał się drugim co do wielkości miastem 
europejskim (po Londynie). 

Powrót emigrantów i polityka II restauracji 
nie przywróciły potęgi wielkiej własności 
w rolnictwie. Wzrastała liczba gospodarstw śred- 
nich i drobnych. Stopniowo likwidowano ugo- 
ry. Postęp techniczny wprowadził do użytku 
maszyny rolnicze: siewniki, młoc- 

karnie, żniwiarki. Wzrastała upra- 
wa ziemniaków, kukurydzy, bura- 
ków cukrowych, lnu i roślin ole- 


istych. W produkcji rolnej przodowała Flandria. 
Rozwijały się tam uprawy przemysłowe, a gę- 
sta sieć dróg i kanałów ułatwiała transport. Sze- 
roko stosowano nawożenie, wprowadzono me- 
chanizację rolnictwa. W Normandii rozwijano 
hodowlę, prowincje południowo-wschodnie 
przodowały w produkcji oliwy, wina i hodowli 
jedwabników. Gorzej sytuacja przedstawiała się 
w Bretanii i na Korsyce. 

Wraz z likwidacją feudalizmu na wsi, wzro- 
stem produkcji rolnej, postępem mechanizacji 
rosła chłonność rynku wiejskiego na towary 
przemysłowe. Zastosowanie maszyn parowych 
w przemyśle powodowało wzrost wydobycia 
węgla i produkcji żelaza. Maszyna parowa zna- 
lazła też zastosowanie w transporcie. Już 
w 1820 roku parowce odbywały regularne rejsy 
na trasie Calais-Dover. Rozwój kolei nastąpił 
jednak dopiero po rewolucji lipcowej. Pierwszą 
linię (St. Etienne-Lyon) otwarto w 1832 roku. 

Wraz z rozwojem przemysłu powstała nowa 
grupa społeczna — burżuazja. Powiększał się 
kontrast pomiędzy bogactwem elity a nędzą 
mas. Wśród burżuazji istniały także wielkie 
dysproporcje. Rósł dystans pomiędzy zamoż- 
nymi bankierami i przemysłowcami a drobno- 
mieszczaństwem (właściciele warsztatów, kup- 
cy, komiwojażerzy). Wzrastać zaczęła politycz- 
na rola burżuazji, która oczekiwała od państwa 
skutecznej protekcji ekonomicznej. Państwo 
miało jej umożliwiać bogacenie się nawet ko- 
sztem klas nieposiadających. Mimo migracji ze 
wsi do miast oraz masowej pracy kobiet, mło- 
docianych i dzieci robotnicy fabryczni byli 
w miastach mniejszością. Miejsc pracy wciąż 
było za mało. Robotnicy i ich rodziny nierzad- 
ko cierpieli głód. Warunki pracy urągały zasa- 
dom higieny i bezpieczeństwa. Norma pracy od 
świtu do zmierzchu wobec potrzeby pełnego 
wykorzystania parku maszynowego upadła. 
Rychło wprowadzono pracę nocną. Dniówka 
trwała przeciętnie od 13 do 16 godzin. Masowo 
zatrudniano kobiety (opłacane znacznie gorzej 
niż mężczyźni), nawet w kopalniach. 


© 1. poł. XIX w. była początkiem wzmożonej urbanizacji. 
Mechanizacja rolnictwa spowodowała napływ ludności wiej- 
skiej do miast 


f W pierwszych latach ery przemysłowej w fa- 
brykach i zakładach zatrudniano także dzieci, 
młodzież i kobiety. Ich praca była tańsza niż do- 
rosłych mężczyzn. Dniówka robotnika wynosiła 
od 2 do 3 franków, kobiety zaś za tę samą pracę 
rzadko otrzymywały więcej niż 1 franka 


Wraz z rewolucją przemysłową szedł postęp 
w dziedzinie nauk ścisłych. Francja odnosiła 
sukcesy w tej dziedzinie. Zapewniały jej to m.in. 
badania fizyka Andrć Marie Ampere'a, współ- 
twórcy fizyki matematycznej Jeana Bapti- 
ste'a Josepha Fouriera, fizyka i astronoma Do- 
minique'a Frangois Jeana Arago i pioniera che- 
mii rolniczej Jeana Baptiste'a Andrć Dumasa. 
W filozofii rozkwit przeżywały doktryny spo- 
łeczne. Claude Henri Saint-Simon stał się pio- 
nierem doktryny technokratycznej, głosząc „na- 
ukową organizację społeczeństwa, rządy specja- 
listów, planowanie, nadejście ery industrialnej . 
Etienne Cabet zapowiadał kres indywidualizmu 
i autonomii jednostki. Pierre Joseph Proudhon, 
uznawany za jednego z twórców anarchizmu 
indywidualistycznego, własność indywidu- 
alną uważał za gwarancję wolności, 
przeciwstawiał się jednak włas- 
ności opartej na wyzysku in- 
nych ludzi. 

Nastąpiła ewolucja francu- 
skiego romantyzmu. Kierunek 
ten był reakcją na osiemnasto- 

wieczny racjonalizm. Romantyzm prze- 
ciwstawiał się banalności życia burżuazji. 
Jednak do końca lat dwudziestych XIX wie- 
+ ku zachowywał powiązania z rojalizmem 
i klerykalizmem II restauracji. W 1820 roku 
ukazały się „„Dumania poety” Alphonse'a de La- 
martine'a, które uznano za świeży powiew poety- 


ki romantycznej. Rzecznikami nowego stylu stali 
się powiązani z II restauracją Francois Renć de 
Chateaubriand, Victor Hugo, Alfred de Vigny. Na 
tle nasilającej się po 1827 roku reakcji romantycy, 
na czele z Victorem Hugo, przeszli do liberałów 
zwolenników klasycyzmu. Coraz silniejsi w tym 
nurcie byli plebejscy pisarze i poeci. Prowadziło 
to do radykalizacji i zaostrzało ton buntu w twór- 
czości romantycznej. 

Romantyczne malarstwo lubowało się w przed- 
stawianiu niezwykłych wydarzeń, ciężkich prób lo- 
su, heroizmu czy nawet brutalności. Chętnie podej- 
mowało tematy egzotyczne, średniowieczne i lite- 
rackie. Najwybitniejszym malarzem romantycz- 
nym tego okresu był Eugćne Dela- 
croix, którego obraz z 1830 roku 
„Wolność wiodąca lud na baryka- 
dy” stał się znakiem rozpoznaw- 
czym romantycznego malarstwa. 


© Karol X, brat Ludwika XVI 
i Ludwika XVIII, był zdecydo- 
wanym przeciwnikiem monar- 
chii parlamentarnej. Miał po- 
wiedzieć: „Wolałbym być doroż- 
karzem niż królem w angielskim 
stylu”. Dążył do odbudowy 
władzy monarszej w stylu 
przedrewolucyjnym 


Upadek Burbonów 


W 1827 roku nastąpiła eskalacja konfliktu: 
Karol X rozwiązał paryską Gwardię Narodową 
formację o silnych tradycjach republikań- 
skich. W stolicy doszło do zamieszek. Działa- 
nia rządu budziły sprzeciw nie tylko liberałów, 
ale też części katolików, wiernych tradycjom 
gallikanizmu — ruchu polityczno-religijnego we 
Francji, zapoczątkowanego w XIV wieku, 
zmierzającego do uzyskania niezależności Ko- 
ścioła francuskiego od władzy papieskiej i dą- 
żącego do ograniczenia wpływów i upraw- 

e nień papieskich na rzecz państwa. Wybory 
h w 1827 roku przyniosły zmianę pro- 
porcji w Izbie Deputowanych. Opozy- 
| cja liberalna zdobyła 170 mandatów, 
| a katolicka — 70. Ultrasi liczyć mogli 
i na 170 posłów. Powstał umiarkowany 
SPA rząd pod kierownictwem Jeana Bapti- 
ste'a Gay Martignaca. Ograniczył on 
nieco wpływy Kościoła, złago- 

dził prawo prasowe i stworzył 


% , 


projekt wyborów do rad lokalnych. Niechętny 
parlamentaryzmowi Karol X był niezadowolo- 
ny z poparcia, jakim cieszył się rząd Martigna- 
ca w Izbie Deputowanych. W 1829 roku powo- 
łał nowy gabinet. Na jego szefa wyznaczył 
ultrasa, księcia Jules' a Armanda de Polignac. 
Jego rządy napotkały silną opozycję deputowa- 
nych burżuazyjnych. Ożywiła się również opo- 
zycja republikańska. 

De Polignac lekceważył siły opozycyjne. 
Snuł plany zmiany sytuacji politycznej w Euro- 
pie i Afryce. Pretekstem było piractwo afrykań- 
skie w zachodniej części Morza Śródziemnego. 
O wypływy na tym terenie Francja rywalizowa- 
ła z Wielką Brytanią. Konflikty pomiędzy wład- 
cami Tunezji i Algierii a Francją wypełniały ca- 
ły okres II restauracji. Sygnał do rozpoczęcia 
podboju dała w 1827 roku obraza konsula 
francuskiego przez deja Algieru Husajna 

(tak zwany „epizod z wachlarzem '). Zo- 
stał on wyolbrzymiony do obrazy maje- 
statu króla Francji. Początkowo Francja 

objęła Algier blokadą morską, która 


tach zdobyły 28 lipca ratusz i arsenał 


okazała się niezbyt skuteczna. Na początku 1830 
roku zdecydowano się wysłać tam wojska. Dej 
Husajn skapitulował. Rozpoczęła się okupacja 
Algierii. 

Pomimo sukcesu w Afryce latem 1830 ro- 
ku władza Burbonów upadła. W marcu, po 
uchwaleniu przez członków Izby Deputowa- 
nych zasady o odpowiedzialności ministrów 
przed parlamentem, Karol X rozwiązał ją. 
W ponownych wyborach większość uzyskali 
przedstawiciele liberałów. W odpowiedzi król 
wydał 26 lipca rozporządzenia, którymi roz- 
wiązywał Izbę Deputowanych, wprowadzał 
cenzurę prewencyjną i nowe prawo wyborcze. 
Deputowanych wybierać mogli niemal wy- 
łącznie właściciele ziemscy. Pozbawiono 
praw wyborczych większość burżuazji, czy- 
li prawie trzy czwarte dotychczaso- 

wych wyborców. Karol X liczył 
na to, iż dzięki zwycięstwu 
w Algierii zdobył sobie popu- 


©. W zamieszkach, jakie wybuchły w Paryżu w lipcu 1830 r., 
wielką rolę odegrali mieszkańcy robotniczych przed- 
mieść St.-Antoine oraz St.-Marcel. W ciągu 
„trzech sławnych dni” wskrzeszono tradycje 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Tłumy mie- | 
szkańców Paryża z „Marsylianką” na us- 


larność i nie musi obawiać się reakcji społe- 
czeństwa. Stało się inaczej. Liberałowie zro- 
zumieli, że dążeniem monarchii jest usunięcie 
z życia politycznego burżuazji. Louis Adol- 
phe Thiers w „La Nationale” ogłosił protest. 
Następnego dnia na ulicach Paryża zaczęły 
się gromadzić tłumy studentów, gwardzistów 
i robotników. Wznoszono barykady i atako- 
wano gmachy rządowe. De Polignac miano- 
wał dowódcą armii w Paryżu marszałka Au- 
guste'a Frćdćrica Louisa Viesse de Marmont. 
Nie cieszył się on popularnością, gdyż w 1814 
roku zdradził Napoleona. 28 lipca powstańcy 
opanowali ratusz, a 29 lipca armia wycofała 
się ze stolicy. Rewolucja lipcowa przesądziła 
o panowaniu Burbonów we Francji. Karol X 
abdykował 2 sierpnia na rzecz swego wnuka, 
Henryka, księcia Bordeaux. Krótko potem, 
obawiając się, że spotka go los Ludwika XVI, 
zbiegł wraz z rodziną do Wielkiej Brytanii. 
Rewolucja lipcowa wyniosła na tron Fran- 
cji Ludwika Filipa I, księcia Orleanu. Władać 
miał on z poparciem burżuazji i w jej imieniu. 


Włochy na drodze do zjednoczenia 


Niewiele krajów europejskich wprowadzało restaurację równie 
bezwzględnie jak Włochy. Przyczyniła się do tego Austria i wład- 
cy włoscy, którzy starannie zacierali wszelkie Ślady przemian re- 
wolucyjnych. Realizacja tych zamierzeń przekraczała jednak ich 
możliwości, a ostre represje pogłębiały ducha oporu wśród pod- 
danych, których po okresie napoleońskim trudno było zniewolić. 


ładcom, którzy z powrotem zasiedli na 

tronie, sprzyjała arystokracja, licząca 

na odzyskanie uprzywilejowanych 
stanowisk. Była to warstwa nieliczna, ale wciąż 
wpływowa. Z tych samych przyczyn restaurację 
popierał Kościół, a wpływ kleru na niższe war- 
stwy społeczeństwa włoskiego, zwłaszcza na po- 
łudniu, ułatwiał monarchom podporządkowanie 
ludności. Najważniejszą jednak podstawę restau- 
racji we Włoszech stanowiły wojskowe i policyj- 
ne siły władców lokalnych oraz Austrii. 

Na niektórych terenach, na przykład na Sy- 
cylii, arystokracja przeciwstawiała się postano- 
wieniom kongresu wiedeńskiego i była siłą re- 
formatorską, często rewolucyjną, podobnie jak 
ówczesna szlachta polska czy węgierska. W tej 
sytuacji całkowite odcięcie się od dokonanych 
w poprzednim okresie przemian było trudne, na- 
rażało bowiem władze na konfrontację z siłami 
opozycji. Nawet na przyłączonych do cesarstwa 
austriackiego terenach włoskich cesarz Franci- 
szek I musiał pójść na pewne ustępstwa. Obsza- 
ry te zostały wyodrębnione i uzyskały w 1815 
roku nazwę Królestwa Lombardzko-Weneckie- 
go. System rządów w tym Królestwie był mniej 
liberalny niż napoleoński, ale znalazły się w nim 
instytucje autonomiczne, ułatwiające utrzymy- 
wanie odrębności tego terytorium w ramach ce- 
sarstwa. Utworzono przedstawicielstwo stano- 
we, reprezentujące miasta i ziemiaństwo, mają- 
ce gubernatorom służyć radą. Jednak zasadnicze 
decyzje zapadały w lombardzko-weneckiej kan- 
celarii nadwornej, urzędującej w Wiedniu. 

Zlikwidowano armię włoską, a poborowych 
z Włoch wysyłano w głąb cesarstwa. We Wło- 
szech służyli natomiast Węgrzy, Chorwaci i Niem- 
cy. Podobnie jak w całych Włoszech, w Króle- 


% © Pod naciskiem powstańców w lipcu 1820 r. władca Królestwa 
Obojga Sycylii Ferdynand I zapowiedział wprowadzenie konstytucji, 
a następcą mianował swego syna Franciszka, który pięć lat później 
wstąpił na tron jako Franciszek I Burbon (z prawej) 


jednak wygórowane 


stwie  Lombardzko-Weneckim 
obowiązywała surowa cenzura 
druków. Unieważniony został 
Kodeks Napoleona. Zamiast nie- 
go wprowadzono prawodawstwo 
i sądownictwo austriackie, które 
nie dopuszczało jawności obrad 
i obecności adwokata. Przy wyrokach w wielu wy- 
padkach przewidywana była kara śmierci i praca 
przymusowa. W życiu gospodarczym główny na- 
cisk położono na rozwój rolnictwa oraz stworzenie 
rynku zbytu dla austriackiej i czeskiej produkcji 
przemysłowej, przy zahamowaniu rozwoju prze- 
mysłu włoskiego. Poziom szkolnictwa był wyższy 
niż w innych prowincjach cesarstwa, Mediolan zaś 
pozostawał intelektualnym centrum Włoch. 

Początkowo minister spraw zagranicznych 
Austrii, Klemens von Metternich, próbował zor- 
ganizować na Półwyspie Apenińskim podpo- 
rządkowaną cesarstwu ligę państw włoskich. 
Gdy ten zamiar się nie powiódł, doprowadził do 
zawarcia wielu porozumień wojskowych między 
Austrią a władcami włoskimi. Gwarantowały 
one utrzymanie wprowadzonych na kongresie 
wiedeńskim postanowień i przeciwdziałanie re- 
formom. Otwierało to Mettenichowi możliwo- 
ści interwencji we Włoszech. 

Z państw włoskich tylko w Księstwie Mo- 
deny książę Franciszek IV, związany pocho- 
dzeniem z Habsburgami, prowadził politykę 
zbliżoną do austriackiej. Był on władcą nie 
pozbawionym umie- 
jętności rządzenia, 


ambicje skłaniały go 
do absolutyzmu i bez- 
względnego zwalcza- 


nia opozycji liberalnej. 
Głównymi sojusznika- 
mi byli dla niego Koś- 
ciół, któremu przywrócił 
przywileje, i szlachta. 
Wielu liberałów włoskich 
widziało w jego osobie 
kandydata na króla zjed- 
noczonej monarchii wło- 
skiej, z szansą na akcep- 
tację Wiednia. 


% Władczynią Parmy była Maria Ludwika, 
druga żona Napoleona 1. Po zesłaniu cesarza 
Francuzów na Elbę osiadła w przyznanym 
jej przez kongres wiedeński Księstwie Par- 
my, którego poddani pod jej rządami cieszy- 
li się względną swobodą 


Odmiennie wyglądały rządy Marii Ludwiki 
w Parmie. Córka cesarza Austrii Franciszka II 
Habsburga utrzymała większość praw i instytucji 
wprowadzonych w okresie napoleońskim. W 1820 
roku ogłosiła nowy kodeks cywilny, oparty w du- 
żym stopniu na miejscowych tradycjach. Opozycja 
nie była zbyt surowo tępiona, istniała względna 
swoboda słowa, co sprzyjało rozwojowi literatury, 
oświaty i nauki. Podobnie było w Toskanii za rzą- 
dów Ferdynanda III i jego syna Leopolda Il. Znie- 
siono co prawda Kodeks Napoleona, ale przy- 
wrócono wcale nie gorszy Kodeks Leopolda. 
Utrzymane zostały zresztą niektóre zmiany wpro- 
wadzone przez Francuzów, a Kościół katolicki nie 
odzyskał dawnych praw. Władze toskańskie stop- 
niowo ograniczyły do minimum siły zbrojne, a uzy- 
skane w ten sposób fundusze przeznaczyły na cele 
użyteczności publicznej, jak osuszanie bagien 
i budowa kanałów. Słaba opozycja liberalna 
była tolerowana przez władców toskańskich. 

W Królestwie Sardynii Wiktor Ema- 
nuel I starał się przywrócić dawny porządek. 
Zamiast Kodeksu Napoleona obowiązywał 
dawny, nieuporządkowany system prawny, 
który dopuszczał nawet tortury. Kościół 
odzyskał wpływy. Znów działały trybunały 
kościelne, a jezuici objęli nadzór nad szkol- 
nictwem. Taki stan wywołał narastającą 
opozycję. Wiktor Emanuel I nie zdołał jed- 
nak konsekwentnie zrealizować swego 
programu wyplenienia wszystkich pozosta- 
łości czasów napoleońskich. Mimo konser- 
watywnej postawy, w polityce międzynaro- 
dowej sprzeciwiał się Austriakom. 

Podobne tendencje panowały w Państwie Ko- 
ścielnym. Próby unowocześnienia urzędów ad- 
ministracji były raczej kosmetyczne. Pius VII 
ogłosił przywrócenie wszelkich dawnych upraw- 
nień Kościoła, odebrano z rąk prywatnych dobra 
kościelne. Wyższe stanowiska państwowe spra- 
wowali duchowni, a działalność wznowiły sądy 
kościelne i inkwizycja, która pod pozorem walki 
z herezją rozprawiała się z wszelką opozycją. 
Zakon jezuitów, przywrócony w 1814 roku, uzy- 
skał dominujący wpływ na szkolnictwo. 


W Neapolu początkowo istniała pewna tole- 
rancja polityczna. Władca Królestwa Obojga Sy- 
cylii, Ferdynand I, nie zdradzał zbyt wielkich 
ambicji politycznych, zadowalając się podboja- 
mi sercowymi. Dopiero pod koniec życia stał się 
skrajnym konserwatystą. Zawarł konkordat 
z Kościołem, przywracając sądy kościelne i cen- 
zurę. oraz oddał jezuitom pieczę nad szkolnic- 
twem. Spowodował tym wzrost napięcia w kraju 
i pojawienie się prężnego ruchu spiskowego. 


Tajne organizacje 


Tajne związki o charakterze rewolucyjnym 
nie były charakterystyczne jedynie dla Włoch. 
Idee wolności i równości poruszały umysły 
w całej Europie. Absolutyzmowi, triumfującemu 
po upadku Napoleona Bo- 
naparte, przeciwstawiano 
system parlamentarny opar- 
ty na konstytucji obowiązu- 
jącej wszystkich mieszkań- 
ców. We Włoszech rozu- 
miano to także jako unicza- 
leżnienie się od Austrii oraz 
zjednoczenie państw wło- 
skich. W warunkach panu- 


© Silvio Pellico był auto- 
rem głośnych wspomnień 
z ośmioletniego pobytu 
w austriackim więzieniu 
Spielberg na Morawach, 
pt. „Moje więzienia” 


jącego we Włoszech absolutyzmu jedyną drogą 
do realizacji tych celów była rewolucja lub za- 
mach stanu. Bazę społeczną dla tajnych organi- 
zacji stanowili niezadowoleni z nowych porząd- 
ków niżsi urzędnicy i oficerowie z czasów napo- 
leońskich, przedstawiciele burżuazji, studenci 
i intelektualiści. Coraz częściej przystępowali do 
nich chłopi i robotnicy. Ruchom tym brakowało 
jednak wspólnej organizacji i programu. 
Najpopularniejszym. szczególnie na połu- 
dniu i w środkowych Włoszech. tajnym związ- 
kiem pozostawali karbonariusze, których sym- 
bolika i organizacja wzorowana była na maso- 
nerii. Do ich obowiązków należało zaopatrze- 
nie w broń i wpłacanie składek na rzecz organi- 
zacji. Karbonariusze nie mieli jednolitego pro- 
gramu. Ich głównym celem była walka o wol- 
ność i przeciwstawianie się tyranii. Pragnęli 
uwolnienia Włoch od obcej dominacji i powo- 
łania federalnego państwa parlamentarnego. 
Metody walki uzależniali od okoliczności. 


e Przez cały XIX w. głów- 
nym zmartwieniem władców 
Europy była odradzająca się 
co jakiś czas „hydra rewolu- 
cji”. Masowe protesty o cha- 
rakterze narodowym, liberal- 
nym i republikańskim wybu- 
chały w konserwatywnych 
monarchiach europejskich co 
kilkanaście lat 


Na północy kraju istniało 
stowarzyszenie podobne do 
organizacji karbonariuszy. Jego 
członkowie nazywali siebie So- 
cieta dei Federati Italiani. Ich głównym celem 
było utworzenie zjednoczonego, niezależnego 
i konstytucyjnego Królestwa Włoskiego. Wielu 
z nich, zwłaszcza w Piemoncie, uważało. iż na 
króla Włoch powinien zostać powołany przed- 
stawiciel dynastii sabaudzkiej. 

Przeciwko tajnym związkom o charakterze 
rewolucyjnym występowała nie tylko policja. 
ale również tajne związki o charakterze konser- 
watywnym. powiązane często z miejscowymi 
władcami. Jeden z nich działał w Państwie Ko- 
ścielnym. Jego członkowie za główny cel sta- 
wiali sobie obronę świeckiej władzy papieża. 

Listę tajnych organizacji działających we 
Włoszech uzupełniały organizacje, które nie sta- 
wiały sobie celów politycznych. Służyły one za- 
pewnieniu dominującej lub wpływowej pozycji 
przywódcom i nierzadko stoso- 
wały przemoc wobec przedsta- 
wicieli administracji państwo- 
wej. Należały do nich kamorra 
w Neapolu i mafia na Sycylii. 


Pierwsze próby rewolucyjne 


Przywódcy tajnych związ- 
ków czekali na korzystny 
układ sytuacji międzynarodo- 
wej i wewnętrznej. Duże wra- 
żenie we Włoszech wywołały 
wydarzenia hiszpańskie, gdzie 


pod wpływem zbrojnego powstania król Ferdy- 
nand VII był zmuszony w 1820 roku przy- 
wrócić konstytucję z 1812 roku. 

Powstanie, którego termin kilkakrotnie prze- 
suwano, wybuchło spontanicznie w 1820 roku. 
w pułku jazdy w Nola (w pobliżu Neapolu). 
Zbuntowany oddział wojska ruszył na Avellino. 
gdzie znajdowała się siedziba władz prowincji. 
Podobne ruchy objęły też inne części Królestwa 
Obojga Sycylii, od Neapolu po Apulię. Na czele 
wojsk powstańczych stanął były generał napo- 
leoński Guilermo Pepe. Zmusiło to króla Ferdy- 
nanda I do ugięcia się przed żądaniami powstań- 
ców. W nocy z 6 na 7 lipca władca ogłosił kon- 
stytucję wzorowaną na hiszpańskiej. Pod wpły- 
wem wydarzeń neapolitańskich doszło do rozru- 
chów w Palermo. Sycylijczycy domagali się 
przyznania im autonomii w ramach Królestwa. 
Przybyłe na miejsce wojska neapolitańskie nie 
zdołały opanować Palermo. Dopiero kolejna 
ekspedycja przywróciła porządek. 

Powstańcy neapolitańscy zawiedli się, licząc 
na bezczynność państw Świętego Przymierza. 
Klemens von Metternich odmówił im prawa do 
własnej konstytucji i rozpoczął intensywne 
działania, mające na celu zdobycie zgody mo- 
carstw europejskich na interwencję. Na prośbę 


© Qt Francois Charles Joseph Bonaparte 
(Napoleon II, z lewej), syn cesarza Napoleona I 
i Marii Ludwiki, był tytularnym królem Rzy- 
mu. Mimo iż ojciec abdykował na jego rzecz 
w 1814 r., nie dopuszczono go do tronu francu- 
skiego. W 1830 r. spiskowcy włoscy w porozu- 
mieniu z Charles'em Louisem Napoleonem 
Bonaparte (u góry) — stryjem Napoleona II, pla- 
nowali przyznanie mu tronu zjednoczonej Italii 


Ferdynanda I Metternich uzyskał pozwolenie 
na użycie wojsk do tłumienia powstania 
w Królestwie Obojga Sycylii. Generał austriac- 
ki Johann Frimont von Palotta szybko rozbił 
formującą się armię neapolitańską i zajął Nea- 
pol. Wielu uczestników powstania skazano na 
śmierć lub osadzono w więzieniach. 

W Piemoncie także doszło do próby stworzenia 
monarchii konstytucyjnej. Tutejsi liberałowie liczy- 
Ji na niezadowolenie z rządów Wiktora Emanuela I. 
Wiązali też pewne nadzieje z reprezentantem bocz- 
nej linii sabaudzkiej, Karolem Albertem, przewidy- 


wanym na następcę tronu z powodu bezdzietności 
Wiktora Emanuela I. Przygotowaniem powstania 
zajęli się wojskowi, głównie pochodzenia arysto- 
kratycznego. Dogodnym zdarzeniem do wystąpie- 
nia był wymarsz wojsk austriackich z sąsiedniej 
Lombardii do Neapolu. W 1821 roku mimo wahań 
Karola Alberta pułkownik Guglielmo Ansaldi skło- 
nił karbonariuszy do wystąpienia zbrojnego. Pro- 
klamowali oni konstytucję 
wzorowaną na hiszpańskiej, 
utworzyli rząd tymczasowy 
i ogłosili powstanie Króle- 
stwa Włoch z Wiktorem 
Emanuelem I jako królem. 
Wiktor Emanuel I ustąpił na 
rzecz brata, Karola Feliksa. 
Regentem mianował Karo- 
la Alberta, który zawiódł 
nadzieje powstańców. Jego 
główną troską stało się za- 
pewnienie sobie następstwa 
tronu. Ogłosił przyjęcie kon- 
stytucji i powołał nowych 
ministrów, lecz jednocześ- 
nie wysłał pisma do rządów europejskich z zapew- 
nieniem, iż działa pod przymusem i ogłoszone 
przez niego ustępstwa prawnie nie obowiązują. 
Wkrótce doszło do interwencji austriackiej. 

Ruchy liberalne w mniejszym stopniu ogarnę- 
ły inne państwa włoskie. W Królestwie Lom- 
bardzko-Weneckim władze wykryły spisek kar- 
bonariuszy. Jednym z aresztowanych był poeta 
Silvio Pellico. Wraz z innymi oskarżonymi został 
skazany na karę śmierci, którą cesarz Franciszek I 
zamienił na wieloletnie więzienie w Spielbergu 
na Morawach. Represje spotkały również karbo- 
nariuszy w Państwie Kościelnym. W Modenie 
powołano trybunał stanu ścigający członków taj- 
nych organizacji, a w Parmie doszło do areszto- 
wań osób podejrzanych o sympatie liberalne. Do 
tych działań nie włączyła się jedynie Toskania. 

Ostatecznie oddano Półwysep Apeniński 
przywództwu Austrii. Garnizony cesarskie rozlo- 
kowane były w twierdzach i punktach strategicz- 
nych, od Królestwa Obojga Sycylii po Piemont. 

Wydarzenia z lat 1820-1821 doprowadziły 
do emigracji politycznej Włochów, którzy wy- 
jeżdżali głównie do Francji, Szwajcarii i Wiel- 
kiej Brytanii. 


Włochy podczas rewolucji lipcowej 


W lipcu 1830 roku doszło do rewolucji 
w Paryżu. Wkrótce potem Belgowie ruszyli do 
walki o niezależne państwo, a w Królestwie 
Polskim wybuchło powstanie listopadowe. 

Wydarzenia rewolucyjne ogarnęły także te kra- 
je włoskie, w których nie doszło do walk w latach 
1820-1821. Największe wrzenie dotknęło tereny 
środkowych Włoch: księstwa Modeny i Parmy 
oraz Państwo Kościelne. Już od końca lat dwudzie- 
stych XIX wieku przygotowywany był tam tzw. 
spisek esteński. Działacze liberalni wystąpili z pro- 
jektem, aby do ruchu zjednoczeniowego włączyć 
Franciszka IV. Spiskowcy liczyli, iż z uwagi na je- 
go pokrewieństwo z Habsburgami Wiedeń nie bę- 
dzie przeciwny powołaniu go na króla zjednoczo- 
nych Włoch. Początkowo Franciszek IV skłonny 
był poprzeć tę ideę, lecz po rewolucji lipcowej zre- 
zygnował. Spiskowcy nie chcieli jednak porzucać 
nadziei na zjednoczenie — postanowili realizować 


swe plany bez względu na brak poparcia księcia 
Modeny. Kandydata do tronu włoskiego upatrywa- 
no w jednym z członków rodziny Bonaparte. Spi- 
skowcy współdziałali z Charles'em Louisem Na- 
poleonem Bonaparte (późniejszym Napoleo- 
nem III), który miał zostać regentem do czasu przy- 
bycia syna Napoleona Bonapatre — Francois Char- 
les'a Josepha Bonaparte, księcia Reichstadtu, prze- 
widzianego na króla Włoch. 
Franciszek IV przystąpił 
do rozbicia konspiracji. Wie- 
lu członków spisku areszto- 
wano, a część wydalono za 
granicę. Powstanie w Mode- 


© Giuseppe Mazzini, za- 
kładając organizację Mło- 
de Włochy, chciał napra- 
wić niedostatki włoskiego 
ruchu niepodległościowe- 
go: brak programu poli- 
tycznego i niedocenianie 
ruchu masowego 


nie zostało zdławione w zarodku, jednak na wieść 
o tym wybuchły walki w Bolonii. Franciszek IV 
wraz z rodziną schronił się więc na terenie Króle- 
stwa Lombardzko-Weneckiego. 

W Państwie Kościelnym libera- 
łowie zaczęli kontrolować nie 
tylko Bolonię, lecz również 
prowincje: Romania, Um- 
bria i Marchia. 

Zajęto Modenę, uwol- 
niono więźniów z cyta- 
deli i powołano Gwardię 
Narodową. Władczyni 
Parmy, Maria Ludwika, 
odmówiła zgody na 
uchwalenie konstytucji 
i opuściła księstwo. Uzy- 
skawszy tak łatwe zwycię- 
stwo, rząd w Bolonii nie przy- 
kładał wagi do tworzenia sił woj- 
skowych. Ogłoszono odebranie 
władzy świeckiej papieżowi i utworzenie 
na terenie prowincji Państwa Kościelnego pań- 
stwa pod nazwą Zjednoczone Prowincje Włoskie. 

Rząd francuski odmówił poparcia zjedno- 
czenia Włoch, obawiając się powołania Bona- 
partych na tron włoski. Nowo wybrany papież 
Grzegorz XVI zwrócił się o pomoc do Austrii. 

Wojska austriackie przekroczyły Pad i przy- 
wróciły rządy Franciszka IV w Modenie oraz 
Marii Ludwiki w Parmie. Austriacy wkroczyli 
również na terytorium Państwa Kościelnego, 
wypierając oddziały liberałów do Ankony — 
ostatniego punktu oporu. Po opuszczeniu Pań- 
stwa Kościelnego przez wojska austriackie do- 
szło do starć między armią papieską a gwardia- 
mi narodowymi, powołanymi do utrzymania 
porządku w prowincjach w czasie powstania. 
Zamieszki zakończyły się ponownym wkrocze- 
niem wojsk austriackich, a także francuskich. 

Nieudana próba rewolucyjna z 1831 roku 
ujawniła słabość ruchu karbonarskiego. 


Młode Włochy Giuseppe Mazziniego 


W latach 1831-1848 wykształcił się osta- 
tecznie program risorgimento, czyli walki 


o wyzwolenie narodowe i zjednoczenie Włoch. 
Reprezentowany był przez dwa kierunki: rady- 
kalno-demokratyczny i umiarkowany. Oba sta- 
wiały sobie za cel zjednoczenie Włoch, jednak 
drogi jego realizacji były odmienne. 

Na czele radykałów stanął Giuseppe Mazzini, 
na którego poglądy miał wpływ rodzący się socja- 
lizm utopijny Claude'a Henri Saint-Simona. Pro- 
gram polityczny Mazziniego oparty był na przeko- 
naniu, iż do zjednoczenia Włoch może dojść jedy- 
nie przy poparciu całego społeczeństwa, odrodzo- 
nego religijnie i moralnie. Duchowo przeobrażone 
społeczeństwo miało przyczynić się do powstania 
„epoki społecznej”. Z takim nastawieniem Giusep- 
pe Mazzini w 1831 roku założył organizację Mło- 
de Włochy, do której wkrótce dołączyły grupy 
z Genui, Toskanii, Romanii i Umbrii. Celem orga- 
nizacji było przygotowanie powstania, które miało 
być ukoronowaniem działalności Giuseppe Maz- 
ziniego. Aby rewolucja mogła zwyciężyć, należa- 
ło pozyskać poparcie ludu przez zajęcie się proble- 
mem własności ziemskiej i poprawą położenia 
chłopów. W tej ważnej sprawie Mazzini nie zajął 
jednak stanowiska. Jego wystąpienia polityczne 
we Włoszech nie były powszechnie akceptowane, 
a Karol Albert odnosił się do nich wrogo. Wkrótce 
też na polecenie króla zaczęły się aresztowania 
członków organizacji Młode Włochy. Su- 
rowe wyroki, które zapadły, przy- 
śpieszyły decyzję Giuseppe 
Mazziniego co do daty wybu- 
chu powstania. Zaakcepto- 
wał więc plan zabicia Ka- 
rola Alberta i ataku na 
Piemont. W akcji oprócz 

Włochów mieli wziąć 
udział Niemcy i Polacy. 
Mazzini nawiązał współ- 


był całkowicie oddany 
Austrii. Sprzeciwiał się 
zjednoczeniu Włoch, a na 
terenie Państwa Kościelnego 
zwalczał liberalizm i tendencje 
sekularyzacyjne 


pracę z polskimi wojskowymi znajdującymi się 
w obozach dla uchodźców. Dowódcą został gene- 
rał Girolamo Ramorino, walczący uprzednio 
w powstaniu listopadowym. Przygotowania prze- 
ciągały się, coraz trudniej było więc utrzymać je 
w tajemnicy. Wkrótce w całej Europie wiedziano 
o planowanej akcji. Próba wybuchu powstania 
w 1834 roku zakończyła się kompletnym fia- 
skiem. Oddziały polskie i niemieckie zamiast na 
piemonckie wybrzeże Jeziora Genewskiego trafiły 
na szwajcarskie, gdzie zostały rozbrojone. Korpus 
Girolama Ramorina nie dotarł tam, gdzie ludność 
była przygotowana do powstania. Nie doszło też 
do zapowiadanego powstania marynarzy w Genui, 
a jego organizatorowi Giuseppe Garibaldiemu 
udało się zbiec przed aresztowaniem do Francji. 
Zapadła decyzja o wycofaniu się z Piemontu. 
Mimo klęski Giuseppe Mazzini nie zaprzestał 
działalności. Osiadł w Szwajcarii i założył w 1834 
roku organizację Młoda Europa. Miała ona połą- 
czyć wszystkie narody Europy walczące o wol- 
ność. Pod naciskiem rządów europejskich Szwaj- 
caria została zmuszona do wydalenia Mazziniego, 
który nowy azyl odnalazł w Wielkiej Brytanii. 


Program umiarkowany Vincenza Giobertiego 


Klęski zrywów rewolucyjnych przyśpieszyły 
formowanie się programu obozu umiarkowanego. 
Podstawą tej idei stała się publikacja w 1843 roku 
w Brukseli książki księdza Vincenza Giobertiego 
„Prymat moralny, obywatelski i cywilizacyjny 
Włochów . Gioberti, profesor teologii w Turynie, 
wygnany za udział w konspiracji, uważał, iż z ra- 
cji swej przeszłości i związków z Kościołem Wło- 
si mają doniosłą rolę do odegrania w dziejach 
ludzkości. Aby tego dokonać, potrzebne jest odro- 
dzenie polityczne Włoch. Vincenzo Gioberti 
odrzucał drogę rewolucyjną i postulował wyko- 
rzystanie istniejących sił. Według niego Rzym (po 
reformach administracji i ukróceniu nadużyć) 
i Piemont (jako „prowincja wojenna”) miały 
wspólnie doprowadzić do zjednoczenia Włoch, 
które stałyby się konfederacją państw z papieżem 
na czele. Dzieło Giobertiego wywołało olbrzymie 
wrażenie w całych Włoszech i pomimo pewnego 
braku realizmu cieszyło się dużą popularnością. 

Program umiarkowany dostosowany był do 
warunków istniejących w Italii. Przewidywał 
stworzenie wspólnego państwa z wykorzysta- 
niem legalnych środków, bez burzenia istnieją- 
cego porządku. Przyszłe Włochy miały pozo- 
stać państwem federacyjnym złożonym z ist- 
niejących monarchii, które wprowadziłyby rzą- 
dy konstytucyjne. Było to stanowisko reali- 
styczne, gdyż istniały zbyt duże dysproporcje 
pomiędzy poszczególnymi regionami Włoch. 


Powolne przemiany 


Mimo iż pozornie nie następowały żadne 
zmiany w życiu politycznym, w państwach wło- 
skich dawało się odczuć nowy klimat, nawet 
w wypadku tak konserwatywnych monarchii, 
jak Królestwo Obojga Sycylii. Ferdynand II Bur- 
bon, po wstąpieniu na tron w 1830 roku, podjął 
wiele liberalnych działań (m.in. zniósł dotkliwy 
dla ubogich podatek od soli, przywrócił do służ- 
by wojskowej uczestników powstania 1820 r.). 
Dopiero gdy pojawiły się żądania usunięcia Au- 


© Pius IX początkowo uważany był za 
rzecznika liberalizacji stosunków w Państwie 
Kościelnym. Jego późniejszy konserwatyzm 
sprzyjał rozpowszechnianiu się wśród katoli- 
ków skrajnie zachowawczych poglądów 


striaków z Włoch, zaczęły się (pod naciskiem 
Wiednia) represje. Zaostrzyło to konflikt króla 
z liberałami, co znalazło wyraz w powtarzają- 
cych się wystąpieniach zbrojnych. 

Znacznie dalsze i — co najważniejsze — trwałe 
były zmiany w Królestwie Sardynii. Karol Albert 
zaczął zdawać sobie sprawę z potrzeby reform. 
Kontynuując konserwatywną politykę zagranicz- 
ną, rozpoczął zmiany w wewnętrznych sprawach 
państwa. Wprowadził zbliżony do napoleońskie- 
go kodeks cywilny oraz przeprowadził reformę 
postępowania kamego. Stopniowo następowała 
częściowa laicyzacja szkolnictwa. Zezwolono na 
ukazywanie się prasy o charakterze liberalnym. 


4 Girolamo Ramorino mianowany został 
przez Mazziniego wodzem wyprawy Sa- 
baudzkiej w 1834 r. mimo sprzeciwów Pola- 
ków. Obawy ich okazały się słuszne. Ramo- 
rino przegrał w karty pieniądze przeznaczo- 
ne na wyposażenie oddziałów 


Zmiany dokonywały się też w Państwie Ko- 
ścielnym. Miało to związek z powołaniem na pa- 
pieża w 1846 roku kardynała Giovanniego Mastai 
Ferettiego, który przybrał imię Piusa IX. Nowy 
papież miał opinię liberała, co wywołało radość 
w całych Włoszech. Upatrywano w nim realizato- 
ra myśli Vincenza Giobertiego. Także w Toskanii 
Leopold II wprowadził wolność druku i zreorga- 
nizował gwardię cywilną. Pomiędzy Rzymem, 
Turynem i Florencją trwały negocjacje w sprawie 
utworzenia unii celnej. W toku rozmów Karol A|- 
bert zaproponował stworzenie ligi wojskowej. 

Wydarzenia te budziły najwyższy niepokój 
w Austrii i u jej sojusznika Ferdynanda II Bur- 
bona. Zarówno w Królestwie Lombardzko-We- 
neckim, jak i w Księstwie Modeny trwały repre- 
sje przeciwko liberałom. Gdy nie pomagały 


© Polscy emigranci polityczni z 1831 r. ucze- 
stniczyli w wielu ruchach niepodległościo- 
wych w Europie. Brali m.in. udział w nieuda- 
nej próbie wywołania powstania w Sabaudii 
w 1834 r. i walczyli w 1848 r. u boku Giusep- 
pe Garibaldiego 


ostrzeżenia dyplomatyczne, kierowane pod ad- 
resem Sardynii, Toskanii i Rzymu, Klemens von 
Metternich zdecydował się na demonstrację siły. 
W 1847 roku wojska austriackie zajęły Ferrarę 
w Państwie Kościelnym. Wobec sprzeciwu Ka- 
rola Alberta oddziały austriackie zostały wyco- 
fane i wprowadzone do Parmy. W tym roku 
zmarła bowiem księżna Parmy, Maria Ludwika. 


ft W 1848 r. doszło do próby zjednoczenia 
Włoch pod panowaniem dynastii sabaudz- 
kiej. Liberałowie przejęli władzę w Parmie 
i Modenie (skąd wypędzono książąt) oraz 
w Wenecji, a wraz ze zwycięstwem powstania 
w Mediolanie w rękach włoskich patriotów 
znalazły się prawie całe północne Włochy 


Pojawienie się Austriaków wywołało nową falę 
niezadowolenia. Dla wszystkich Włochów stało 
się jasne, iż na drodze ich aspiracji zjednocze- 
niowych stoi cesarstwo austriackie. Formowa- 
nie nowoczesnego społeczeństwa włoskiego na- 
stępowało coraz szybciej. Jego narodziny zbie- 
gają się z wiosną ludów, która rozpoczęła się we 
Włoszech na początku 1848 roku. 


Ameryka Środkowa i Południowa 
w 1. połowie XIX wieku 


Pod koniec XVIII wieku idee oświecenia zdobywały sobie coraz większą popularność w Nowym Świecie. Rodząca się 
burżuazja amerykańska znajdowała w nich uzasadnienie swych dążeń do udziału w rządzeniu. Wynikiem tego były 
rewolucje i wojny niepodległościowe, które przetoczyły się przez cały kontynent. Pierwszy sygnał dały kolonie brytyj- 
skie w Ameryce Północnej. Wkrótce dołączyły do nich kolonie hiszpańskie. Przez cały wiek XIX w Ameryce Łaciń- 
skiej trwały rewolucje i przewroty. Niepodległość nie przyniosła jednak upragnionej stabilizacji, nie zapewniła też po- 


myślnego rozwoju gospodarczego i społecznego. 


d XVI wieku Ameryka Środkowa i Po- 
© łudniowa, z wyjątkiem Brazylii, Guja- 

ny i niektórych wysp Wielkich Antyli 
(Kuba, Puerto Rico oraz część wyspy Santo 
Domingo, późniejsze Haiti), były posiadłościa- 
mi Hiszpanii. To rozległe terytorium podzielo- 
ne zostało na cztery wicekrólestwa: Nowa Hi- 
szpania, Nowa Granada, Peru i La Plata, oraz 
cztery kapitanie generalne: Gwatemala, Kuba, 
Wenezuela i Chile. W czterech wicekróle- 
stwach mieszkało około 15 milionów ludzi. Za- 
rządzających nimi wicekrólów oraz pozosta- 
łych urzędników włącznie z biskupami miano- 
wał spośród Hiszpanów król. 

Także pod względem ekonomicz- 
nym hiszpańska Ameryka była całko- 
wicie uzależniona od Madrytu. Ko- (/ 
loniom bez zgody króla nie wolno $h 
było utrzymywać stosunków handlo- 
wych (z nikim oprócz Hiszpanii). 
Hiszpanie traktowali te tereny jedy- 
nie jako miejsce tanich surowców 
(złota i srebra, bawełny, trzciny cu- 
krowej, tytoniu). Ponieważ przemysł 
hiszpański był słabo rozwinięty, nie 
mógł dostarczać dostatecznej ilości 
towarów na wymianę. 

Społeczeństwo Ameryki 
hiszpańskiej składało się 
z kilku warstw społecznych. 
Klasą rządzącą byli Hiszpa- 
nie przysłani ze starego kra- 


© Napływ bogactw z No- 
wego Świata (złota, srebra, 
diamentów) zrujnował go- 
spodarkę Hiszpanii i Portu- 
galii. Pozorne bogactwo po- 
wodowało wzrost inflacji, 
a rodzimy przemysł upadał 


ju. Na ogólną liczbę 170 wicekrólów, którzy za- 
rządzali koloniami hiszpańskimi do1813 roku, 
jedynie 4 pochodziło z Ameryki Łacińskiej. Hi- 
szpanie pochodzący z Europy z pogardą odno- 
sili się do Hiszpanów urodzonych w koloniach, 
tzw. Kreolów. Kreole piastowali niższe urzędy 
świeckie i kościelne, wielu z nich miało rów- 


© Kreole i Hiszpanie ze starego kraju nie- 
nawidzili się. Pierwsi oskarżali przybyłych 
z Hiszpanii urzędników o wywyższanie się, 
wygórowane ambicje i korupcję. Hiszpanie 
natomiast uważali Kreolów za bliższych Me- 
tysom niż im, „prawdziwym białym” 


© W okresie walki o niepodległość 

Kreole często wypominali Hiszpa- 

nom ich postępowanie w stosun- 

ku do Indian. Na ilustracji biali 
kolonizatorzy ujeżdżają tubyl- 
ców jak konie 


go” 


pz najniższych funkcji w administra- 
Ej cji i Kościele, zajmowali 
się też drobnym hand- 
lem i rzemiosłem. Za 
niższą grupę uważa- 
ni byli mieszańcy 
Indian i Murzy- 
nów, w większo- 
ści wolni, żyjący 
wśród Hiszpa- 
nów i u nich pracują- 
cy. Grupą najniższą w hie- 
rarchii byli niewolnicy — 
Murzyni pracujący na roli, 
w kopalniach i na planta- 
cjach, będący własnością 
Hiszpanów i Kreolów. Po- 
za nawiasem życia społecz- 
nego znajdowali się India- 
nie. Stanowili oni ponad 
połowę mieszkańców w ko- 
loniach hiszpańskich. Ich 
zróżnicowanie 
pod względem 
ekonomicznym, kulturalnym i językowym było 
ogromne. W samym tylko wicekrólestwie No- 
wej Hiszpanii Indianie mówili 20 językami. Ży- 
li w prymitywnych warunkach, które prawie nie 
zmieniły się od XVI wieku. Większość Indian 
nie posługiwała się językiem hiszpańskim, nie 
stykała się bezpośrednio z kolonizatorami i kul- 
tywowała dawne obyczaje. 
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nież duże majątki ziemskie. Ponadto 
zajmowali się handlem i pracowali 
w przemyśle, stanowili więc odpo- 
wiednik europejskiej burżuazji. Niżej 
w hierarchii społecznej stali ludzie, 
których jedno z rodziców było białe, 
a drugie kolorowe (było tubylcem lub 
Murzynem). Metysi mieli dostęp do 
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Silną pozycję miał Kościół katolicki. W jego 
gestii znajdowało się szkolnictwo: był on wła- 
ścicielem prawie połowy ziemi uprawnej. Dzię- 
ki cenzurze i trybunałom inkwizycyjnym, które 
ścigały wystąpienia przeciwko wierze i moral- 
ności, miał nadzór nad życiem duchowym kraju. 
Nacisk kładziono głównie na ślepe posłuszeń- 
stwo wobec króla w sprawach świeckich i pa- 
pieża w kwestiach wiary. 


Wybuch powstania 
w koloniach hiszpańskich 


W Hiszpanii za pano- 
wania króla Karola III 
(1759-1788) rozpoczęto 
częściowe reformy w du- 
chu oświecenia. Starano 
się ograniczyć wpływy 
Kościoła (m.in. w 1767 r. wygnano z kraju je- 
zuitów), unowocześnić administrację i zwięk- 
szyć dochody państwa. Reformy te objęły także 
kolonie amerykańskie, a próby zwiększenia cię- 
żarów fiskalnych wywołały niepokój miejsco- 
wej ludności. Postanowiono wprowadzić tam 
istniejący już w metropolii podział kraju na in- 
tendentury (intendencias). Zarządcom tych jed- 
nostek terytorialnych podlegały finanse i go- 
spodarka. Teoretycznie intendenci podlegali 
wicekrólom, jednak w rzeczywistości byli od 
nich niezależni. Stanowisko to, ze względu na 
jego wagę, pełnić mogli jedynie Hiszpanie po- 
chodzący ze starego kraju. To zwiększenie uza- 
leżnienia kolonii od metropolii wywołało roz- 
goryczenie Kreolów. Wielu z nich przyswoiło 
sobie idee oświeceniowe, znało dzieła modnych 
pisarzy i filozofów (Charles'a de Montesquieu, 
Voltaire'a, Jeana Jacques'a Rousseau), tworzy- 
ło loże wolnomularskie. Podobne poglądy wy- 
znawali znacznie mniej aktywni politycznie 
i ekonomicznie Metysi, starający się podkreślać 
swą jedność z Kreolami. Powszechna była nie- 
nawiść do reprezentujących Hiszpanię arysto- 
kratów, królewskich urzędników oraz wysokich 
hierarchów kościelnych. 

Od początku XVIII wieku często dochodziło 
do powstań w koloniach hiszpańskich. Oprócz 
Indian i Murzynów niejednokrotnie do walki 
zrywali się Kreole. Wszystkie powstania były 
bezlitośnie tłumione przez podległe wicekrólom 
oddziały armii hiszpańskiej. 

Impuls do głośnego wyrażenia niezadowole- 
nia przez Kreolów dała rewolucja w brytyjskich 
koloniach północnoamerykańskich oraz powsta- 
nie Stanów Zjednoczonych. Jeszcze większe 
wrażenie wywołała rewolucja we Francji. Jej ha- 
sła stały się niezwykle popularne. Pod wpływem 
tych wydarzeń Francisco de Miranda — weteran 
wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
wzywał kraje Ameryki Łacińskiej do uniezależ- 
nienia się od Hiszpanii i utworzenia własnych, 
niepodległych państw. W 1806 roku próbował 
bezskutecznie wywołać antyhiszpańskie po- 
wstanie w Wenezueli. Wybuch wojny hiszpań- 
sko-francuskiej w 1808 roku umożliwił wyraże- 
nie tych dążeń głośno. Kreole zgromadzeni w ra- 


© Brazylijscy łowcy niewolników zapuszczali się daleko po- 
za zasiedlone przez kolonistów tereny w po- 


szukiwaniu złota lub Indian, których sprze- 
dawali w niewolę 


dach miejskich (cabildos) pragnęli silnego ogra- 
niczenia pozycji arystokracji hiszpańskiej. Za 
przykładem Hiszpanii w koloniach doszło do 
tworzenia junt. opierających się na radach miej- 
skich. Zaczęły one ograniczać władzę urzędni- 
ków królewskich, a w niektórych wypadkach na- 
wet ich usuwać. Spotkało się to z ostrym sprzeci- 
wem dygnitarzy hiszpańskich i protestami wal- 
czących z Francuzami władz 
powstańczych w Hiszpanii. 
W odpowiedzi na to część 
Kreolów wystąpiła z hasłem 


e Wkoloniach południo- 
wo- i środkowoamerykań- 
skich ściśle przestrzegano 
podziałów rasowych spo- 
łeczeństwa. Potomek Hi- 
szpana i kolorowej kobiety 
nawet w czwartym pokoleniu musiał liczyć się 
z szykanami jako mieszaniec 


suwerenności narodu. W 1810 roku w całej hi- 
szpańskiej Ameryce, z wyjątkiem Peru, wybu- 
chło powstanie skierowane przeciwko ary- 
stokracji hiszpańskiej. Kongresy naro- 
dowe, zwoływane przez junty, uchwa- 
lały niepodległość poszczególnych 
krajów (Wenezuela, Argentyna, Para- 
gwaj, Kolumbia, Ekwador, Chile). Je- 
dynie w Meksyku wicekról nie dopuścił 
do utworzenia junty. Nie zapobiegło to 
jednak wybuchowi powstania. Nieocze- 
kiwany atak wojsk powstańczych 
zaskoczył Hiszpanów. 

W Meksyku na czele po- 
wstańców stanął ksiądz katolicki 
Miguel Hidalgo y Costilla. Dzię- 
ki głoszeniu radykalnych haseł: 
wolności dla niewolników, zwrócenia 
ziemi Indianom i zniesienia opłat na rzecz me- 
tropolii, zdobył duże poparcie, szczególnie 
wśród niższych warstw społeczeństwa. Siły 
zbrojne Miguela Hidalgo y Costilli osiągnęły 80 
tysięcy ludzi i kontrolowały znaczną część kra- 
ju. Jednak w 1811 roku poniosły klęskę, a Migu- 
el Hidalgo y Costilla został schwytany i straco- 
ny. Nie uspokoiło to sytuacji w Meksyku. Na 
czele powstańców stawali kolejno ksiądz Josć 
Maria Morelos y Pavón. a po jego śmierci Fran- 
cisco Xavier Mina. Wojna przerodziła się w dłu- 


gotrwałe walki partyzanckie. Dopiero rok 1820 
przyniósł poprawę sytuacji. Na czele oddziałów 
powstańczych stanął oficer armii hiszpańskiej, 
generał Augustin de Iturbide. Opierając się na 
wojsku i Kościele, w 1822 roku ogłosił się ce- 
sarzem jako Agustin I. Panował zaledwie do 
1823 roku, następnie został zdetronizowany 
i musiał opuścić kraj. Gdy rok później usiłował 
powrócić do Meksyku, aresztowano go i roz- 
strzelano. W 1823 roku w Meksyku proklamo- 
wano republikę. 

Szybko załamało się powstanie w Wenezue- 
li. W 1812 roku wskutek oskarżenia o zdradę 
został schwytany Francisco de Miranda. Po nim 
nieformalne przywództwo wenezuelskiego ru- 
chu niepodległościowego objął Simón Bolivar 
zwany El Libertador („„Wyzwoliciel”). 

Ruch rewolucyjny w koloniach amerykań- 
skich nie wygasł również po ponownym obję- 
ciu tronu Hiszpanii przez Ferdynanda VII 
(1814). Początkowo odżył na nowo w Argenty- 
nie, gdzie dowództwo wojskowe objął w 1814 
roku przybyły z Hiszpanii oficer Josć de San 
Martin. Podjął on energiczne działania, mające 
na celu reorganizację i wzmocnienie wojsk 
powstańczych. W 1816 roku kongres de- 
legatów prowincji w Tucuman ogłosił 


© Życiorys Francisca de Mirandy 
stanowi ilustrację losów wielu re- 
wolucjonistów z przełomu XVIII 
i XIX wieku. Ten bojownik o niepod- 
ległość Stanów Zjednoczonych, ucze- 
stnik rewolucji francuskiej, inicjator 
ruchu niepodległościowego w kolo- 
niach południowoamerykańskich 
zmarł w więzieniu, wydany w ręce 
Hiszpanów przez swych współto- 
warzyszy spiskowców 


deklarację niepodległości Zjednoczonych Pro- 
wincji La Platy. Oprócz Argentyny w niepod- 
ległym państwie znalazły się też Boliwia, Para- 
gwaj i Urugwaj. Dzięki wsparciu Argentyń- 
czyków oddziałom partyzanckim Bernarda 
O'Higginsa udało się wyzwolić 

sporą część Chile. Niezależ- 

nie od tego walkę partyzanc- 

ką, początkowo ze zmien- 


nym szczęściem, prowadził Simón Bolivar. Po 
wielu trudnościach podjęta przez niego wypra- 
wa z Haiti (dzięki pomocy finansowej Wielkiej 
Brytanii) zakończyła się powodzeniem. Na 
kongresie w 1819 roku w Angostura (obecnie 
Ciudad Bolivar w Wenezueli) postanowiono 
utworzyć federacyjną republikę Kolumbii wraz 
z Ekwadorem (tzw. Wielka Kolumbia). Jej pre- 
zydentem został Simón Bolivar. 

Interwencję w Ameryce królowi Fer- 
dynandowi VII uniemożliwiały proble- 
my wewnętrzne. Gdy w 1819 roku przy- 
gotowano w Kadyksie wielką wypra- 
wę w celu stłumienia powstania 
w koloniach, przeciwstawili się 
jej oficerowie hiszpańscy. Wy- 
buchło powstanie pod wodzą ge- 
nerała Rafaela del Riego Nińeza. 
Ferdynanda VII zmuszono do 
przyjęcia konstytucji. Wkrótce 
wybuchła wojna domowa. 

Wydarzenia w Hiszpanii 
ułatwiły rozszerzanie się ruchu 
niepodległościowego w Amery- 
ce Łacińskiej. W 1821 roku nie- 
podległość ogłosiły kolonie: Ni- 
karagua, Honduras, Kostaryka, Gwa- 
temala i Salwador. Pod panowaniem 
Madrytu pozostawało już tylko Peru, 
którego wicekról, korzystając z armii 
złożonej w większości z Indian, 
zwalczał skutecznie miejscowych 
zwolenników niepodległości. Jednak 
dzięki interwencji Josć de San Marti- 
na w Limie jeszcze w tym samym roku 
ogłoszono niepodległość Peru. Do tego 
kraju skierował swe oddziały 
Simón Bolivar, a po wycofaniu 
wojsk Josć de San Martina kon- 
tynuował walkę dzięki wspar- 
ciu miejscowych Kreolów i Me- 
tysów. Ostateczne rozstrzygnię- 
cie nastąpiło w 1824 roku. W bi- 
twie pod Ayacucho generał An- 
tonio Josć de Sucre pokonał wojska 
hiszpańskie. 

Toczące się przez wiele lat 
walki o wyzwolenie spod pano- 
wania Hiszpanii przebiegały 
w trzech zasadniczych etapach. 
Początkowo, korzystając z za- 
skoczenia oraz trudnej sytuacji 
w starym kraju, wojska powstań- 
cze odnosiły sukcesy w całej 
Ameryce Środkowej i Południo- 
wej. Począwszy od 1812 roku, 
przewaga ta zaczęła maleć, a do 
1815 roku wojska hiszpańskie zdołały przy- 
wrócić władzę Madrytu niemal we wszystkich 
krajach. Od 1816 roku rozpoczął się ostatni etap 
walk. Nowa ofensywa wojsk niepodległościo- 
wych zdołała doprowadzić do ostatecznego 
zwycięstwa. Ukoronowaniem wojny było wy- 
zwolenie Peru. Najpóźniej niepodległość pro- 
klamowano w Urugwaju, o który walczyły ze 
sobą Argentyna i portugalska Brazylia. Jednak 
znaczna część urugwajskich Kreolów dążyła do 
niepodległości. Dopiero w 1825 roku udało się 
tzw. „wyprawie trzydziestu trzech” wyzwolić 
kraj spod władzy Brazylii, która w 1828 roku 
uznała niepodległość Urugwaju. 


Początkowo wśród państw Świętego Przy- 
mierza dyskutowano nad wspólną interwencją 
mającą przywrócić stary porządek. Sprzeciwiły 
się temu Wielka Brytania i Stany Zjednoczone. 
Wielka Brytania już w 1808 roku otrzymała od 
hiszpańskiego rządu powstańczego zgodę na 
handel z południowoamerykańskimi koloniami 
i czerpała z tego duże zyski. Potajemnie wspie- 
rała też Kreolów, licząc na zwiększenie swo- 

ich wpływów w tym regionie świata. Inter- 
wencja państw europejskich, przy dużym 
współudziale floty francuskiej, mogła spo- 
wodować wyrugowanie wpływów brytyj- 
skich na rzecz Francji. Brytyjczycy 
potajemnie wspierali powstańców do- 
stawami broni i amunicji. 
Protestowały również Stany Zjed- 
noczone. W 1819 roku udało im się wy- 
korzystać trudną sytuację Hiszpanii 
i zmusić ją do ustąpienia z Florydy, 
jednak początkowo zachowywały 
neutralność w stosunku do wydarzeń 
w Ameryce Południowej. Dopiero 
7 pod wpływem rosnącego zaangażo- 
A wania Wielkiej Brytanii zdecydowa- 
ły się na zajęcie stanowiska. Prze- 
ważyły obawy, iż jedynie Brytyjczycy 
będą czerpać zyski z handlu z nowo po- 
wstającymi państwami. Rząd Stanów 


© Simón Bolivar nie zdołał zreali- 
zować planów zjednoczenia krajów 
Ameryki Południowej w jedno pań- 
stwo. W 1830 r. zrezygnował z pre- 
zydentury Wielkiej Kolumbii i wkrót- 
ce zmarł 


Zjednoczonych pierwszy uznał (1822) niepod- 
ległość tych państw. Prezydent James Monroe 
w orędziu do Kongresu w 1823 roku sformułował 
zasadę „Ameryka dla Amerykanów” (tzw. 
doktryna Monroego), licząc, iż Euro- 
pejczycy (wobec oporu Brytyjczy- 


© Pomyślna koniunktura na pro- 
dukty rolne spowodowała, iż w Bra- 
zylii wyjątkowo długo utrzymało 
się niewolnictwo. Będący podstawo- 
wą siłą roboczą w wielkich laty- 
fundiach Murzyni wyzwoleni 
zostali dopiero w 1888 r. 


ków) nie zdecydują się na interwencję. Proklamo- 
wana zasada głosiła, że Amerykanie nie angażują 
się w sprawy europejskie, a każdą interwencję 
w Ameryce ze strony państw europejskich uznają 
za akt wrogi wobec Stanów Zjednoczonych. 

Oficjalne uznanie przez Wielką Brytanię 
Meksyku, Argentyny i Kolumbii skłoniło inne 
mocarstwa europejskie do pogodzenia się z za- 
istniałą sytuacją. 

W ciągu kilkunastu lat Hiszpania utraciła 
swe imperium kolonialne. Z wielkich posiadło- 
ści w Ameryce Środkowej i Południowej pozo- 
stały jej jedynie wyspy Kuba i Puerto Rico. Na 
Kubie nie wybuchło powstanie niepodległo- 
ściowe. Tutejszych Kreolów wstrzymywała ła- 
twość ataku na wyspę przez flotę hiszpańską 
oraz pamięć o niedawnym powstaniu czarnych 
niewolników na Haiti — pobliskiej wyspie nale- 
żącej do Francji. Na Kubie Murzyni i Mulaci 
stanowili ponad połowę mieszkańców. Uzyska- 
nie niepodległości było również trudne z powo- 
du rywalizacji o wpływy, jakie toczyły między 
sobą Stany Zjednoczone i Wielka Brytania. 
Wyspa, na której znajdowały się największe na 
świecie plantacje trzciny cukrowej, była cenną 
zdobyczą. Ostatecznie Stany Zjednoczone i Wiel- 
ka Brytania pogodziły się, iż wyspa pozostanie 
pod wpływami słabej Hiszpanii. 


Niepodległość Brazylii 


W podobnej sytuacji znajdowała się kolonia 
portugalska — Brazylia. Metysi odgrywali tutaj 
jednak nieco większą rolę niż w koloniach hi- 
szpańskich. Również dystans dzielący Kreolów 
i Portugalczyków z Europy nie był tak wyraźny. 
Handel nie podlegał surowym 
ograniczeniom — prowadzono go 
nie tylko z Portugalią, ale rów- 
nież z Wielką Brytanią. Głównym 
źródłem dochodu kraju był eks- 
port bawełny i kawy. Mimo to 
ograniczenia, jakie wiązały się z za- 
leżnością od metropolii, boleśnie 
odczuwali mieszkańcy kolonii. 
Wkrótce Brazylia poszła w ślady 
kolonii hiszpańskich. W czasie 
wojen napoleońskich do tego 
kraju zbiegł portugalski regent, 
książę Jan (Jodo). Aby pozyskać 
sympatię mieszkańców Brazylii, 
ogłosił on w 1815 roku kolonię 


© Brazylia po uzyskaniu nie- 
podległości znajdowała się w naj- 
lepszej sytuacji spośród mło- 
dych państw Ameryki Łaciń- 
skiej. Rosnący eksport kawy, tytoniu, cukru 
oraz długie rządy Pedra II umożliwiły stabi- 
lizację kraju 


królestwem. Miało być ono połączone z Portu- 
galią unią personalną. Nie zmieniło to stosunku 
Portugalczyków do Brazylii, którą nadal trakto- 
wano jak kolonię. 

Podobnie jak w sąsiednich koloniach hi- 
szpańskich, coraz popularniejsze wśród Kreo- 
lów brazylijskich były idee oświeceniowe. Gdy 
w 1820 roku w Portugalii wybuchła rewolucja, 
Kortezy portugalskie, obawiając się, by Bra- 
zylia nie zdominowała ich kraju, wezwały króla 
Jana VI do powrotu. Jan VI przeniósł się do Eu- 
ropy, pozostawiając w Brazylii swego syna Pe- 
dra. Wkrótce Kortezy zażądały również jego 
powrotu do kraju. Pedro odmówił. Proklamo- 


ft Leżące u stóp Andów Chile po uzyskaniu 
niepodległości pogrążyło się w chaosie walk 
wewnętrznych. Z kraju wygnano bohatera 
walk o wolność Bernarda O”Higginsa, a w la- 
tach 1827-1829 wybuchło aż 5 rewolucji 


wano niepodległość, Pedro musiał się zgodzić 
na konstytucję oraz przyjąć tytuł cesarza Bra- 
zylii (jako Pedro I) w 1822 roku. Portugalia 
uznała niepodległość Brazylii ostatecznie w 1825 
roku. 


Nowe państwa 


Wielu przywódców 
ruchu  niepodległo- 
ściowego, zwłaszcza 
z Wenezueli, na cze- 
le z Simónem Boliva- 
rem, pragnęło zjednoczenia całej 
hiszpańskiej Ameryki. W tej spra- 
wie w 1826 roku w Panamie zwoła- 
no kongres, który nie przyniósł zde- 
cydowanych postanowień. 

Do końca lat dwudziestych XIX 
wieku zakończono proces 
wyzwalania się państw po- 
łudniowo- i środkowoamerykańskich spod kolo- 
nialnej dominacji Hiszpanii. Na początku lat 
trzydziestych prawie wszystkie istniejące dziś 
państwa tego regionu były niezależne. Wyjątek 
stanowiła Panama. Wszystkie, prócz Brazylii, 
powstały w wyniku rewolucji i długotrwałych 
walk zbrojnych. W decydujący sposób wpłynęło 
to na dalsze losy tych państw, które nie mogły 
wyzwolić się z dziedzictwa rewolucji i tradycji 
kolonialnej. O powstaniu nowych państw decy- 
dowali często ambitni oficerowie i politycy, 
którym udało się uzyskać poparcie lokalnych elit 

przedstawicieli kreolskiej burżuazji i właści- 


cieli ziemskich. Kierowali się oni zazwyczaj in- 
teresami swej grupy, ambicjami rodowymi czy 
klanowymi. Mniejszą uwagę zwracano na kwe- 
stię warunków geograficznych lub makroekono- 
micznych. Pomimo podobnej kultury i języka 
państwom latynoamerykańskim nie udało się 
stworzyć trwałej, łączącej je organizacji. 

Powołana do życia w 1819 roku z inicjatywy 
Simóna Bolivara republika Wielka Kolumbia, 
złożona z Nowej Granady (Kolumbia), Wene- 
zueli i Ekwadoru, rozpadła się po wystąpieniu 
w 1829 roku Wenezueli, a rok później Ekwado- 
ru. Nie utrzymała się nawet nazwa Kolumbia — 
Nowa Granada dopiero w latach sześćdziesią- 
tych XIX wieku przyjęła na- 
zwę Stanów Zjednoczonych 
Kolumbii. 

Podobny los spotkał inną 
federację. Stworzone w 1823 
roku z byłego kapitanatu Gwa- 
temali Zjednoczone Prowincje 
Ameryki Środkowej składały 
się z: Gwatemali, Salwadoru, 
Hondurasu, Nikaragui i Kosta- 
ryki. Jednak po piętnastu la- 
tach Kostaryka, rządzona przez 
dyktatora Braulio Carillo, opu- 
ściła federację. W jej ślady po- 
szła Gwatemala, a Zjednoczo- 
ne Prowincje Ameryki Środko- 
wej rozpadły się na poszcze- 

gólne państwa. 

Na taki przebieg wyda- 
rzeń miała wpływ długo- 
trwała polityka kolonialna 

Hiszpanów, oparta na despo- 
tycznych rządach nielicznej 


grupy osób. Hiszpanie z Europy do ludności 
miejscowej czuli jedynie pogardę. Te cechy ka- 
stowości władz odziedziczyły nowe, lokalne eli- 
ty rządzące w państwach latynoamerykańskich. 
Biali odnosili się lekceważąco do kolorowych, 
Metysi nie lubili białych, pogardzając także Mu- 
rzynami i Indianami. Tylko w nielicznych kra- 
jach Metysi mieli większy udział w rządach. W 
innych władzę sprawowali Kreole. Indianie 
i Murzyni pozbawieni byli we wszystkich kra- 
jach (z wyjątkiem Paragwaju) większości praw. 
Stopniowo znoszono niewolnictwo, m.in. w We- 
nezueli (1854). Brak tradycji uczestnictwa 


w rządach ułatwiał zagarnianie władzy ambit- 
nym jednostkom, umiejącym zdobyć poparcie 
określonej grupy interesu. W Ameryce Środko- 
wej i Południowej wykształciło się zjawisko 
zwane caudilismo od caudillo — „wódz”, mające 
długotrwałe tradycje. W XVI wieku konkwista- 
dorzy podbijający indiańskie ziemie działali sa- 
mowolnie, niezależnie od urzędników królew- 
skich. Władzę absolutną mieli także intendenci 
królewscy, a w epoce walk o niepodległość przy- 
wódcy powstań. Dysponując własnymi siłami 
militarnymi, stanowili prawo na kontrolowanych 
przez siebie terytoriach. Na tle ogólnej obojętno- 
ści politycznej społeczeństwa ambitny oficer, 
mający poparcie nawet części armii, mógł nie- 
mal bez trudu zdobyć władzę w kraju. Z reguły 
udawało mu się zmusić parlament do przyznania 
tytułu prezydenta republiki. Władzę tę sprawo- 
wał do chwili, gdy kolejny caudillo pozbawił go 
urzędu lub życia. W niektórych krajach prezy- 
denci zmieniali się bardzo często: Kolumbia 
w ciągu 40 lat (1830-1870) miała 14 prezyden- 
tów, Wenezuela — 18, Peru — 16, a Kostaryka 
i Nikaragua po 20. Z reguły caudillo nie działał 
sam, będąc przedstawicielem interesów stojącej 
za nim grupy społecznej lub kliki. Aby nadać 
swej władzy pozory legalności, wielu dyktato- 
rów przeprowadzało reformy i wprowadzało li- 
beralne konstytucje. W niektórych państwach 
większość reform inicjowali dyktatorzy, którzy 
uzyskali władzę w wyniku przewrotu. 

Tak częste przewroty i zmiany na stanowi- 
skach szefów państw wynikały z walk, które to- 
czyły dwa (istniejące w zasadzie we wszystkich 
krajach latynoamerykańskich) stronnictwa poli- 
tyczne. Byli to liberałowie i katolicy. „Katoli- 
kami” nazywano konserwatystów opierających 


© Pedro I, koronując się na cesarza 
Brazylii, postąpił według słów swego ojca, 
Jana VI: „Pedro, jeśli musi dojść do ode- 
rwania się Brazylii, to wolałbym, abyś ty 
wziął ją niż jakiś awanturnik” 


się wprowadzaniu reform, walczących o utrzy- 
manie istniejącego stanu rzeczy. Często wystę- 
powali oni jako obrońcy Kościoła katolickiego 
i tradycji. Liberałowie, wywodzący się z burżu- 
azji, byli często związani interesami z kapita- 
łem francuskim lub brytyjskim. Dążyli do mo- 
dernizacji i unowocześnienia stosunków spo- 
łecznych, które dałyby podstawę do rozwoju 
kapitalizmu w ich państwie. 

Oazą spokoju wśród wstrząsanych 

przewrotami i rewolucjami byłych kolonii 
hiszpańskich była Brazylia. Zdobyła ona 
niepodległość bez walki i całkowitego zerwania 
z metropolią. Cesarzem Brazylii został syn 
króla Jana VI, Pedro. Niepokoje społeczne nie 
ominęły jednak całkowicie tego kraju. Pedro I 
rządził, faworyzując Portugalczyków ze stare- 
go kraju, czym wywoływał rozgoryczenie Kre- 
olów. Zmusili więc go w 1831 roku do abdyka- 
cji. Następcą Pedra I został jego niepełnoletni 
syn, Pedro II, który w 1840 roku, po koronacji, 
przejął władzę w państwie. Jego długie i spokoj- 
ne panowanie zapewniło krajowi tak potrzebną 
stabilizację. Władcy udało się zachować jed- 
ność kraju, a dzięki stale rosnącemu eksportowi 
kawy, bawełny i cukru gospodarka Brazylii roz- 
wijała się pomyślnie. 


Wojna domowa w Szwajcarii 
— geneza 1 przebieg 


W myśl postanowień kongresu wiedeńskiego Szwajcaria miała pozostać państwem neutralnym, któremu nie wolno 
było zawierać sojuszy z innymi państwami. Spośród zwycięskich mocarstw zwłaszcza Austria liczyła, że kraj ten 


będzie stanowić bufor pomiędzy nią a Francją. 


zanych z wpływami rewolucji francu- 

skiej Szwajcarzy przystąpili do odbudo- 
wy tradycyjnej, kantonalnej struktury państwa. 
W 1815 roku powołano do życia Związek Szwaj- 
carski. W jego skład weszły 22 kantony. 

Zgodnie z nową konstytucją najwyższą 
władzą miał być Sejm Związkowy, złożony 
z przedstawicieli kantonów (po jednym z każ- 
dego). Kantony zachowały swoją suweren- 
ność oraz bardzo szeroki zakres kompetencji. 


P o okresie niepokojów i przemian zwią- 


ZWIĄZEK SZWAJCARSKI 
1840 — 1850 


Szwajcaria po 1815 roku 


Pierwsze lata po kongresie wiedeńskim nie 
były dla Szwajcarii łatwe. Święte Przymierze — 
strażnik nowych porządków, wywierało coraz 
silniejszy nacisk na politykę szwajcarskich kan- 
tonów. Pod naciskiem Rosji Szwajcaria została 
zmuszona do wstąpienia w 1817 roku do Świę- 
tego Przymierza. Mocarstwa europejskie znala- 
zły więc pretekst do mieszania się w wewnętrz- 
ne sprawy kantonów. Szczególnie drażniąca by- 
ła dla nich obecność w Szwajcarii uchodźców 
politycznych z różnych krajów — zwolenników 
obalonego cesarza Napoleona Bonaparte, kar- 


4 Działalność polityczna znajdowała się na 
uboczu zainteresowań Johanna Heinricha 
Pestalozziego, który zasłynął przede wszyst- 
kim jako wybitny pedagog i twórca naucza- 
nia początkowego 


bonariuszy włoskich i uciekinierów z Niemiec. 
Wielu z nich na wygnaniu podejmowało dzia- 
łalność polityczną, wydawało różne publikacje. 
nawet gromadziło broń. Austria, Prusy, Bawa- 
ria, Francja, a nawet Sardynia „zalewały” kan- 
tony swoimi szpiegami, którzy wyolbrzymiali 
zagrożenie ze strony spiskowców. 

Państwa Swiętego Przymierza wysyłały do 
rządu szwajcarskiego noty żądające usunięcia 
z kantonów emigrantów politycznych. W końcu 
silne naciski odniosły skutek. Wobec gróżb 
Francji, Sardynii i Austrii oraz sugestii, iż dłużej 
nie zamierzają tolerować istniejącej sytuacji, 
Sejm Związkowy postanowił wydać dwie usta- 
wy dotyczące prasy i emigrantów. Wzmocniono 
cenzurę wydawnictw, a emigranci, 
którzy prowadziliby w Szwajcarii 
działalność polityczną, mieli być 

wydalani z kraju. Poszczególne 


© Paul Usteri, były minister 
w rządzie Republiki Helwec- 
kiej, po 1815 r. aktywnie wspie- 
rał ruch liberalny 


W | 


f Wskład Związku Szwajcarskiego powołanego 7 lipca 1815 r. weszły 22 kantony, w tym po 
raz pierwszy Genewa, pozostająca w latach 1798—1814 pod władzą Francji 


kantony zaostrzyły przepisy o emigrantach. 
Władze lokalne, które znajdowały się w rękach 
konserwatystów, we współdziałaniu z Kościo- 
łem starały się ograniczać prawa obywatelskie 
ludności, stosowały przymus religijny, wypę- 
dzały małżeństwa mieszane wyznaniowo oraz 
prześladowały sekty religijne. 

Równocześnie pogłębiał się partykularyzm 
kantonalny. Każdy kanton stosował własny sy- 
stem wag i miar, swoje cła i walutę. Szwajcaria 
w tym okresie miała aż 11 różnych miar długo- 
ści (stóp), 87 miar zboża, 50 różnych funtów, 81 
miar płynów. W obiegu znajdowało się 319 ro- 
dzajów monet. Mimo tych utrudnień stopniowo 
następował rozwój gospodarczy kraju. Dzięki 
rezygnacji z trójpolówki zwiększono plony, roz- 
powszechniała się uprawa buraków cukrowych 
i ziemniaków. Wzrastała liczba zakładów przę- 
dzalniczych. Jednak największą bolączką go- 
spodarki szwajcarskiej było jej uzależnienie od 
zagranicznych surowców i rynków zbytu. Rząd 
związkowy, rozdzierany sprzecznymi interesa- 
mi poszczególnych kantonów, nie potrafił wpro- 
wadzić jednolitej polityki gospodarczej. 


Główne ugrupowania polityczne 


Ustrój społeczny, tkwiący korzeniami 
w czasach feudalnych, partykularyzm kanto- 
nalny, naciski Świętego Przymierza oraz 
prześladowania polityczne i religijne spowo- 
dowały wzrost niezadowolenia społecznego. 
Duży wpływ na kształtowanie postaw nieza- 
dowolonej części mieszkańców miały hasła 
docierające do Szwajcarii z zagranicy. Orę- 
downikami reform i unowocześnienia funk- 
cjonowania państwa byli liberałowie, zwani 
też radykałami. Podstawę tego ruchu stano- 
wili przedstawiciele wolnych zawodów, 
dziennikarze, publicyści i studenci. Z bie- 
giem czasu idee wolnościowe zaczęły cieszyć 
się popularnością wśród szerszych kręgów 
społeczeństwa. Liberałowie byli zwolennika- 
mi wolności prasy oraz laicyzacji życia pu- 
blicznego. Starali się reprezentować interesy 


ogólnonarodowe, zwalczając partykulary- 
zmy. Dysponowali kadrą wybitnych publicy- 
stów, pisarzy i działaczy, takich jak Paul 
Usteri, Escher von der Linth i Johann Hein- 
rich Pestalozzi. Aby zainteresować społe- 
czeństwo swoimi poglądami, organizowali 
uroczyste obchody rocznic ważnych wyda- 
rzeń z historii Szwajcarii. Od 1824 roku 
w Aarau organizowali święto strzeleckie, na 
które licznie przybywali mieszkańcy wszyst- 
kich kantonów. Dawało to okazję do manife- 
stowania wspólnoty narodowej Szwajcarów. 

Dużą rolę w propagowaniu liberalizmu od- 
grywała prasa. Liberałowie szwajcarscy utrzy- 
mywali kontakty z ośrodkami europejskimi. 
Tradycyjnie silny wpływ na szwajcarski libera- 
lizm miało sąsiedztwo Francji. Było to szcze- 
gólnie widoczne po rewolucji lipcowej w Pary- 
żu w 1830 roku. Od tego czasu w kantonach 


4% Według planów austriackiego kanclerza 
Klemensa von Metternicha neutralna Szwaj- 
caria miała stać na straży przełęczy alpejskich, 
odgradzając tym samym Francję od Austrii 


* Korzystając ze wsparcia szwaj- 
carskich liberałów, Giuseppe Maz- 
zini organizował na terenie Szwaj- 
carii siły do walki z rządzącą Króle- 
stwem Sardynii dynastią sabaudzką 


szwajcarskich rozpoczęła się ożywiona 
akcja zbierania podpisów pod petycja- 
mi o zmianę ustrojów kantonalnych 
w duchu demokratycznym. 

Głównymi przeciwnikami liberałów 
byli tzw. konserwatyści, którzy swe poglądy 
opierali na przesłankach teologicznych, na- 
wiązujących do nauk Jana Kalwina, głoszące- 
go związek państwa i Kościoła. Konserwaty- 
ści byli bezwzględnymi przeciwnikami 
wszelkich reform ustrojowych. Wy- 
stępowali zdecydowanie przeciwko 
laicyzacji życia społecznego i rodzin- 
nego. Cieszyli się poparciem wyż- 
szych warstw społeczeństwa, elit patry- 
cjuszowskich, bogatych chłopów oraz 
kleru, zarówno katolickie- 
go, jak i kalwińskiego. 
Mieli także powiązania 
zagraniczne, obdarzali ich 
zaufaniem politycy Świę- 
tego Przymierza z Klemen- 
sem von Metternichem na 
czele. 

Nie był to ruch jedno- 
lity, składał się bowiem 
z wielu grup, różniących 
się między sobą. Konser- 
watyści umiarkowani byli 
zwolennikami pewnych ustępstw, 


sprzeciwiali się temu prawicowcy na czele 
z Pierre'em Giroudem — profesorem prawa 
w Genewie. Trzecią grupę stanowili tzw. mło- 
dzi, skupieni wokół Augusta de la Rive'a, 
zwolennicy rządów silnej ręki i szyb- 
kiej rozprawy z liberałami. 


Początki walk zbrojnych 


Wybuch rewolucji lipcowej i oba- 
lenie Burbonów we Francji wywarły 
poważny wpływ na sytuację wewnę- 
trzną w Szwajcarii. Cenzurowana do 
tej pory prasa rozpoczęła energiczną 
kampanię na rzecz demokratyzacji. 
Postulowano wolność prasy, oddzie- 
lenie Kościoła od państwa oraz roz- 
szerzenie swobód politycznych oby- 
wateli. Mieszkańcy kantonu Turgo- 
wia, w którym liberałowie prowadzi- 
li ożywioną działalność, zaczęli do- 
magać się bezpośrednich wyborów 
do władz kantonu. Demonstracja ulicz- 
na złożona z 6 tysięcy chłopów zmu- 
siła rząd kantonu do ustępstw. Wkrót- 
ce miały miejsce dalsze wystąpienia. 
W kantonie berneńskim ośrodkami 
opozycji stały się miejscowości Prun- 
trut i Burgdorf. Po odrzuceniu przez 
rząd w Bernie petycji w sprawie de- 
mokratyzacji, zaczęły się demonstra- 
cje. Zmusiły one władze kantonu do 
zmiany stanowiska i pójścia na ustęp- 
stwa. Do podobnych wydarzeń do- 
szło w Szafuzie, Fryburgu i Waadt. 
Wyjątek stanowiły kantony leśne, gdzie miej- 
scowi konserwatyści mocno dzierżyli władzę. 
W kantonie Schwyz doszło nawet do poważ- 
nych zakłóceń porządku publicznego. W 1832 
roku kilka miejscowości próbowało secesji. 
Spowodowało to interwencję wojskową władz 
kantonu. Ostatecznie udało się dojść do poro- 
zumienia, a protestujące miejscowości uzy- 
skały pełnię praw politycznych. Z postulatami 
równouprawnienia politycznego wystąpiła 
również ludność wiejska kantonu Bazylea. 
Mimo oporu rządu konserwatywnego dopro- 


f Dążenia do równouprawnienia 
politycznego skłoniły mieszkańców 
46 wiejskich gmin Bazylei do powoła- 
nia własnego kantonu — Basel-Landschaft 


wadziła ona do ukonstytuowania się 46 gmin 
w osobny kanton pod nazwą Bazylea-Okręg 
(Basel-Landschaft). Wszystkie te oddolnie 
wymuszane zmiany zmierzały do zwiększenia 
reprezentatywności i uprawnień rad kanto- 
nów. Miały one stać się organami niezależny- 
mi od rządów, uprawnionymi do uchwalania 
praw, ustalania podatków oraz kontroli dzia- 
łalności urzędów i sądów. 

W 1832 roku liberalne kantony: Lucerna, 
Zurych, Berno, Solura, Sankt Gallen, Argowia 
i Turgowia zawarły ze sobą tzw. pakt siedmiu. 
Gwarantował on zachowanie dotychczaso- 
wych konstytucji i udzielanie sobie wzajem- 
nego wsparcia, a w razie potrzeby nawet po- 
mocy wojskowej. W tym samym roku konser- 
watywne rządy kantonów Uri, Schwyz, 
Unterwalden, Neuchatel i Bazylei utworzyły 
odrębny związek zwany Sarnenbundem. Inno- 
wacją w tych związkach było to, iż tak ważny 
do tej pory czynnik religijny nie odgrywał już 
żadnej roli. W obu związkach znajdowały się 
kantony zarówno tradycyjnie protestanckie, 
jak i katolickie. 

Zmiany, do których dochodziło w Szwajca- 
rii, wywoływały zaniepokojenie państw Świę- 
tego Przymierza. Szczególnie ostro protesto- 
wała Austria. Klemens von Metternich w pi- 
śmie wysłanym do rządu związkowego groził 
naruszeniem neutralności szwajcarskiej, o ile 
będą dokonywane dalsze zmiany ustrojowe. 
Jego zdaniem wymagały one zgody państw 
Świętego Przymierza. Spowodowało to zaha- 
mowanie działań reformatorskich. Jednak już 
wkrótce w Szwajcarii odżyły nastroje liberal- 
ne. Do kraju w 1833 roku przybyła grupa pol- 
skich uchodźców — uczestników powstania li- 
stopadowego. Zostali oni serdecznie przyjęci, 
a specjalny komitet zbierał fundusze na ich 
utrzymanie. Część Polaków wkrótce wyjecha- 


©. Sprzeczności między konserwatystami a li- 
berałami doprowadziły w 1847 r. do podziału 
Szwajcarii i wybuchu wojny domowej 


go wojska Sonderbundu przedstawiane były 
jako słabo wyszkolona i wyposażona zbiera- 
nina mężczyzn 


ła, jednak na ich miejsce do Szwajcarii przy- 
byli uciekinierzy z Niemiec, a następnie Wło- 
si z Giuseppe Mazzinim na czele, traktujący 
Szwajcarię jako bazę do walki o zjednoczenie 
Włoch. Gromadzili oni broń i ludzi, nie zasta- 


nawiając się, jak te działania mogą wpłynąć na 
sytuację Szwajcarii. Giuseppe Mazzini w tych 
przygotowaniach korzystał także ze wsparcia 
liberałów szwajcarskich, znajdujących się we 
władzach kantonalnych. 

Na początku 1834 roku pierwsze oddziały po- 
wstańców, składające się z Włochów, Niemców 
i Polaków, opuściły Szwajcarię, aby rozpocząć 
walkę z królem Sardynii i zapoczątkować proces 
jednoczenia Włoch. Ta niezbyt dobrze przygoto- 
wana akcja zakończyła się klęską, a działalność 
spiskowa włoskich rewolucjonistów na teryto- 
rium szwajcarskich kantonów spowodowała 


zbiorowy protest Sardynii, Prus, Bawarii, 
Rosji i Austrii. Zmusiły one liberałów 
szwajcarskich do zmiany postawy, wyda- 
lenia spiskujących emigrantów i opubli- 
kowania oficjalnej odezwy w tej sprawie. 

Konserwatyści, których głównym 
ośrodkiem stała się Bazylea, mogli już 
przystąpić do kontrofensywy. Prote- 
stanccy konserwatyści z tego kantonu 
nawiązali kontakty z konserwatystami 
z kantonów katolickich i chłopskich. 
Ruch liberalny przeżywał kryzys. Zu- 
rych, będący jego ośrodkiem, został na- 
wet zaatakowany. W 1839 roku do mia- 
sta napłynęło kilka tysięcy uzbrojonych 
chłopów, którzy starli się z armią kanto- 
nalną. Wojsko odparło napastników, 
lecz wydarzenia te spowodowały klęskę rządu 
liberalnego i zastąpienie go innym, bardziej 
konserwatywnym. Pociągnęło to za sobą upadek 
następnych liberalnych rządów, m.in. w Lucer- 
nie, która odtąd stała się centrum ruchu konser- 
watywnego. W Argowii, gdzie rząd kantonalny 
przejął kontrolę nad zakonami, doszło do za- 
mieszek. Konserwatyści próbowali obalić wła- 
dze, lecz rozruchy zostały stłumione. Rząd 
w odwecie zlikwidował 8 klasztorów i upań- 


stwowił ich mienie. Przez Szwajcarię przeto- 
czyła się fala protestów. Przedstawiciele kanto- 
nów chłopskich domagali się zwołania posie- 
dzenia Sejmu Związkowego. Po burzliwej de- 
bacie uznał on likwidację zgromadzeń klasztor- 
nych za bezprawną. 


Powołanie Sonderbundu 


Wszystkie te wydarzenia pogłębiły sprzecz- 
ności polityczne pomiędzy konserwatystami 
a liberałami. W 1843 roku w Baden odbyło się 
spotkanie liderów konserwatystów szwajcar- 


Sonderbund 
Związek siedmiu katolickich kantonów 1845 — 1847 


skich. Rozpatrywano tam możliwość wystąpie- 
nia ze Związku Szwajcarskiego. Konserwaty- 
ści zwrócili się o pomoc do papieża i Austrii. 
W Lucernie zaczęto tworzyć oddziały zbrojne. 
W następnym roku szkolnictwo w całym kan- 
tonie oddano pod nadzór jezuitów, co po- 
wszechnie odczytano jako wyraźną demonstra- 
cję polityczną. W kantonach liberalnych zaczę- 
to tworzyć — nie bez cichego poparcia rządów 
- oddziały ochotnicze do walki z klerykali- 
zmem. Ochotnicy, nazywający siebie wolnymi 
strzelcami, za swój cel uznawali obalenie rzą- 
dów konserwatywnych opartych na współdzia- 
łaniu z Kościołem. Ruch ten był szczególnie 
silny w kantonach Solura, Berno, Argowia 
i Bazylea-Okręg. Liberałowie nosili się z za- 
miarem podjęcia wyprawy zbrojnej przeciwko 
Lucernie. Początkowo nie doszła ona do skut- 
ku, lecz w 1845 roku 3500 wolnych strzelców 
zebrało się w kantonie berneńskim. Pod wodzą 
Ulricha Ochsenbeina ruszyli na Lucernę. Wy- 
prawa nie była dobrze przygotowana. Lucerna 
nie została więc zdobyta, a ochotnicy ponieśli 
duże straty. Stan napięcia pomiędzy liberałami 
a konserwatystami pogłębiło zamordowanie 
przywódcy lucerneńskich klerykałów, Józefa 
Leu von Ebersola. Spowodowało to zwołanie 


w 1845 roku w Zug wielkiego zgromadzenia 
ludności katolickiej. Zapadła na nim decyzja 
o utworzeniu związku katolików. 

Liberałowie nie zamierzali stać bezczyn- 
nie. Na początku października wybuchły wal- 
ki w robotniczej dzielnicy Genewy. Wzniesio- 
no barykady, a wojsko nie potrafiło przy- 
wrócić porządku. Rozpoczęto rokowania, 
które doprowadziły do dobrowolnego ustąpie- 
nia konserwatywnego rządu. Wkrótce do 
podobnych wydarzeń doszło w Sankt Gallen. 
Tu także władzę przejęli liberałowie. 11 gru- 
dnia 1845 roku kantony: Lucerna, Uri. 
Schwyz, Unterwalden, Zug, Fryburg i Valais 
zorganizowały oddzielny związek, nazwany 
Sonderbundem. Związek zwrócił się o pomoc 
do Austrii i innych państw europejskich, li- 
cząc na wsparcie. Rozpoczęto gromadzenie 
broni oraz zbiórkę pieniędzy. 

Sejm Związkowy, w którym więk- 
szość mieli radykałowie, na posiedzeniu 
w 1847 roku uznał Sonderbund za 
nielegalny i podjął uchwałę roz- 
wiązującą go. Delegaci z kanto- 
nów katolickich nie mieli zamiaru 
podporządkować się tej decyzji. 
Obie strony coraz silniej parły do 
wojny. 


Wojna domowa 


Pod koniec października 1847 
roku w Bernie zebrał się Sejm 
Związkowy. Jego przewodniczą- 
cym był radykał, przywódca nieu- 
danej wyprawy przeciwko Lucer- 
nie z 1845 roku, Ulrich Ochsenbe- 
in. W obliczu fiaska ostatnich prób 
porozumienia podjął on decyzję 
powołania pod broń armii związkowej. Jej 
wodzem naczelnym mianowano Guillau- 
me'a Henri Dufoura, byłego oficera armii na- 
poleońskiej. 

Ostatnie posiedzenie Sejmu Związkowego, 
w którym wzięli udział przedstawiciele Son- 
derbundu, nie przyniosło porozumienia. Kato- 
licy odmówili rozwiązania swej organizacji 
i nie udzielili zgody na rewizję konstytucji. 
Bernhard Meyer — jeden z liderów Sonder- 
bundu — złożył oświadczenie, iż cała wina za 
wybuch konfliktu zbrojnego spada na Sejm 
Związkowy, a następnie opuścił obrady. W tej 
sytuacji 4 listopada 1847 roku Sejm Związko- 
wy podjął formalną decyzję o wypowiedzeniu 
wojny Sonderbundowi. 

W Europie przebieg szwajcarskiej wojny 
domowej obserwowano z zainteresowaniem. 
Liberałowie niemieccy, francuscy i włoscy 
głośno wyrażali poparcie dla związku, a rządy 
państw Świętego Przymierza konferowały na 
temat możliwej interwencji zbrojnej. 

Od początku układ sił nie był korzystny 
dla kantonów konserwatywnych. Dysponowa- 
ły one tylko 40 tysiącami żołnierzy, głównie 
piechoty, rozproszonymi w różnych punktach 
kraju, oraz 74 armatami. Szwankowało zaopa- 
trzenie w broń i amunicję, a Sonderbund nie 
miał jasnej koncepcji walki. Dowódca wojsk 
konserwatywnych, generał Johann Ulrich von 
Salis-Soglio, protestant, chciał skupić się na 
obronie. Stanowisko to podtrzymywał prze- 


wodniczący Rady Wojennej, lecz szef sztabu 
Franz von Elgger zamierzał prowadzić wojnę 
ofensywną. 

Armia związkowa miała ponaddwukrotną 
przewagę. Liczyła 100 tysięcy żołnierzy oraz 
dysponowała 172 armatami. Była ponadto le- 
piej wyposażona i wyćwiczona. Generał Guil- 
laume Henri Dufour miał także jasny plan 
działania. Od pierwszych dni inicjatywa była 
po stronie związkowej. Już 12 listopada 1847 
roku katolicy ponieśli klęskę, a dwa dni 
później do kapitulacji zmuszono Fryburg. Na- 
stępnie 5 dywizji wojsk związkowych — oko- 


ło 60 tysięcy żołnierzy, uderzyło w kierunku 
głównego ośrodka koncentracji wojsk Son- 
derbundu. 21 listopada kanton Zug został 


nio sprzeciwiali się konserwatyści. Na po- 
siedzeniu Sejmu Związkowego w grudniu 
1847 roku pojawili się przedstawiciele poko- 
nanych kantonów, lecz nie mieli zamiaru sta- 
wać na przeszkodzie rewizji konstytucji. 
Wspólne obrady przebiegały w atmosferze 
zrozumienia. Podjęto decyzję o umorzeniu 
dużej części odszkodowań wojennych, które 
miały zapłacić pokonane kantony. Powołano 
do życia komisję. której zadaniem było opra- 
cowanie projektu nowej konstytucji. W skład 
komisji weszli także przedstawiciele kanto- 
nów katolickich. 


f Generał Guillaume Henri Dufour kierował pracami nad tworzeniem mapy topograficznej 
Szwajcarii, a także był jednym ze współorganizatorów Czerwonego Krzyża. Na zdjęciu po- 
mnik Dufoura w Genewie 


zmuszony do kapitulacji. Decydujące starcie 
nastąpiło pod wsią Gisikon, gdzie wojska 
Sonderbundu zajęły umocnione pozycje, 
chroniąc drogę do Lucerny. Doszło do kilku- 
godzinnej zaciętej walki. Piechota katolicka, 
a zwłaszcza oddziały chłopskie z kantonu 
Schwyz stawiały mężny opór. Jednak pod ko- 
niec dnia, wyczerpane, zaczęły ustępować. 
Dowódca wojsk Sonderbundu, raniony 
odłamkiem granatu, wydał rozkaz do odwro- 
tu. Droga do Lucerny stała otworem. Wkrótce 
została zajęta przez wojska związkowe. Kilka 
dni później kantony wiejskie oraz Valais ska- 
pitulowały. 

Kampania ostatniej wojny domowej w hi- 
storii Szwajcarii trwała zaledwie 25 dni 
i przyniosła stosunkowo małe straty. Ocenia 
się, iż zabitych zostało 120 osób, a rannych 
około 340. Nie było większych strat material- 
nych, gdyż już na początku wojny wódz na- 
czelny armii związkowej, generał Guillaume 
Henri Dufour zakazał użycia materiałów bu- 
rzących oraz zwrócił się do swego wojska 
z apelem, aby unikało niepotrzebnego okru- 
cieństwa, przelewu krwi i grabieży. 

Zwycięstwo Związku Szwajcarskiego i upa- 
dek Sonderbundu pozwoliły na rozpoczęcie 
reformy ustroju państwowego, czemu uprzed- 


Nowa konstytucja 


W maju 1848 roku Sejmowi Związkowemu 
przedłożono projekt konstytucji. Odbyła się deba- 
ta, po czym przystąpiono do głosowania. 15 kanto- 
nów konstytucję zaakceptowało, a 7 ją odrzuciło. 

Nowa demokratyczna konstytucja składała 
się ze wstępu oraz 114 artykułów: tworzyła no- 
we instytucje, dzieliła uprawnienia i kompeten- 
cje między władze kantonalne a centralne. Za- 
mieniała luźną federację na związek kantonów, 
podległych w pewnym zakresie władzy central- 
nej. Kantony zachowały wiele uprawnień: w ich 
gestii pozostawały szkolnictwo, sądownictwo 
i prawodawstwo, a nawet — w ograniczonym za- 
kresie — sprawy wojskowe. Do kompetencji 
władz związkowych należeć miała natomiast 
polityka zagraniczna, prawo wypowiadania 
wojny i zawierania pokoju, organizacja i kontro- 
la armii, kształcenie oficerów, a także cła, po- 
czta, miary i wagi oraz system finansowy i mo- 
netarny. Związek zapewniał wszystkim obywa- 
telom wolność wyznań chrześcijańskich, prawo 
zgromadzeń, wolność prasy i organizacji. 

Za stałą siedzibę władz Związku Szwajcar- 
skiego (lecz nie za stolicę kraju) uznano Berno, 
gdzie w listopadzie 1848 roku na pierwsze po- 
siedzenie zebrały się dwie izby parlamentu. 


Hi ia 1 Portugalia w XIX wieku 
Pod koniec XIX wieku zarówno Hiszpania, jak i Portugalia mogły żyć już tylko wspomnieniami o dawnych do- 
brych czasach. Większość posiadłości zamorskich uniezależniła się od nich w ciągu pierwszych kilkudziesięciu lat 
tego stulecia. Zacofane ekonomicznie i społecznie państwa Półwyspu Iberyjskiego pogrążyły się w wewnętrznych 
konfliktach. Tylko w Hiszpanii w 1. połowie XIX wieku doszło do kilkunastu puczów wojskowych, wybuchło kilka- 
dziesiąt powstań ludowych i pięć rewolucji. Nieco spokojniej było w Portugalii, jednak i jej nie ominęły wojny do- 


mowe, bunty chłopskie i rewolucje. 


o wypędzeniu z Hiszpanii Francuzów 
P w 1814 roku powrócił do władzy owa- 

cyjnie witany przez ludność król Ferdy- 
nand VII. Władca mianował nowych ministrów 
i rozpoczął bezwzględne prześladowania wszyst- 
kich, na których padł choćby cień podejrzenia 
o sympatie liberalne. W kraju zapanował sy- 
stem „„despotyzmu teokratycznego”, ponieważ 
absolutyzm królewski znajdował wiernych 
sprzymierzeńców w trybunałach inkwizycji. 
Chaos w kraju pogłębiała trudna sytuacja eko- 
nomiczna, w jakiej znalazła się Hiszpania, wy- 
czerpana pięcioletnią okupacją i wojną. Wyso- 
kie koszty wojenne doprowadziły do ogromne- 
go wzrostu długu państwowego i niemal całko- 
witej utraty źródeł dochodu. 

Do trudnej sytuacji skarbu państwa przyczy- 
niły się również ruchy niepodległościowe 
w środkowo- i południowoamerykańskich ko- 
loniach. Ich początki sięga- 
ły wojny antynapoleoń- 
skiej. Skutkiem tych wystą- 


© Królowi Ferdynando- 
wi VII Hiszpanie zawdzię- 
czają istnienie muzeum 
Prado, które powstało z je- 
go inicjatywy w Madrycie 
w 1819 r. 


© W czasie walk na Pół- 
wyspie Iberyjskim w latach 
1808-1814 armia francu- 
ska musiała stawiać czoła 
guerrilleros — grupom par- 
tyzantów chłopskich 


pień był kryzys handlu ko- 
lonialnego, stanowiącego 
niemal całe obroty w han- 
dlu zagranicznym Hiszpa- 
nii. Utrata chłonnych ryn- 
ków zbytu pociągnęła za 
sobą paraliż powstającego 
przemysłu oraz uderzyła 
w rolnictwo, produkujące 
towary na rynek amery- 
kański. Hiszpania nieustannie balansowała na 
krawędzi bankructwa. 

W takich warunkach, pomi- 
mo terroru rozpętanego przez 
Ferdynanda VII, wielu wojsko- 
wych sympatyzowało z libera- 
lizmem. Doświadczenia hisz- 
pańskich oficerów, którzy prze- 
bywali we Francji jako jeńcy 
wojenni, oraz kontakty z Bry- 
tyjczykami sprawiły, iż hasła 
liberalne miały w armii hisz- 


pańskiej coraz więcej zwolenników. Sprzymie- 
rzeńców widziano w mieszkańcach kolonii połu- 
dniowoamerykańskich, walczących o uniezależ- 
nienie się od Hiszpanii. Kiedy pod koniec 1819 
roku rząd hiszpański przygotował w Kadyksie 
wielką wyprawę do Ameryki, oficerowie-spi- 
skowcy postanowili do tego nie dopuścić. Na 
czele spisku stanął weteran wojny o niepodleg- 
łość oraz jeniec we Francji, Rafael del Riego 
Nuńez. Powstanie, które wybuchło I stycznia 
1820 roku, szybko rozprzestrzeniło się na wiele 
miast. Zmusiło to Ferdynanda VII do przyjęcia 


0 Pod wpływem haseł oświecenia hiszpańscy i portugalscy mie- 
szkańcy południowoamerykańskich kolonii — Kreole, zaczęli 
domagać się zwiększenia swego wpływu na za- 


rządzanie koloniami oraz ograniczenia wy- 
zysku ekonomicznego 


© Na najwyższym szczycie Serra de Sintra 
mąż królowej Marii II, Dom Fernando II, 
zbudował w 1850 r. Palacio da Pena. Pałac ten 
był letnią siedzibą dworu portugalskiego 


uchwalonej przez Kortezy konstytucji z 1812 ro- 
ku oraz powołania rządu liberalnego. Król nie 
krył wrogości wobec nowego ustroju. Nie rezy- 
gnowali też zwolennicy starego porządku, stara- 
jący się wywołać przeciwko liberalnemu rządo- 
wi powstania chłopskie, w czym wspierał ich hi- 
szpański Kościół. Rozgorzała wojna domowa. 
Ferdynand VII wezwał na pomoc państwa Świę- 
tego Przymierza. Na kongresie Świętego Przy- 
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1 ©» Od chwili powro- 
tu do kraju i przejęcia re- 
gencji przez Miguela I 
w imieniu nieletniej Ma- 
rii II rozpoczął się terror, 
skierowany przeciwko li- 
berałom. W jego wyniku 
wiele osób musiało opu- 
ścić Portugalię 


mierza w Weronie w 1822 
roku uchwalono interwen- 
cję Francji w Hiszpanii. Licząca 60 tysięcy żoł- 
nierzy armia francuska, wspierana przez wojska 
monarchistyczne, z łatwością pokonała wojska 
wierne rządowi i przywróciła władzę absolutną 
Ferdynanda VII. 

Król, uspokojony obecnością wojsk francu- 
skich, rozpoczął prześladowania swoich prze- 
ciwników. Kary więzienia i wyroki śmierci do- 
sięgały każdego, kto był podejrzewany o brak 
lojalności wobec monarchii. Represje doprowa- 
dziły do zamknięcia wielu prowincjonalnych 
uniwersytetów. Z programów nauczania usu- 
nięto matematykę i astronomię. Ponieważ przy- 
wrócenie inkwizycji napotkało na opór państw 
Świętego Przymierza, w każdej diecezji po- 
wstawały tzw. junty religijne, dysponujące taki- 
mi samymi uprawnieniami, jak poprzednio try- 
bunały Świętego Oficjum. Powstała również ar- 
mia „ochotników królewskich” (voluntarios re- 


alistas), których celem było zwalczanie rewolu- 
cjonistów i spiskowców. 


Portugalia po wojnach napoleońskich 


W wyniku francuskiej inwazji na Portugalię 
w 1807 roku dwór księcia regenta Jana zmuszo- 
ny był uciec do Brazylii, a Rio de Janeiro stało się 
faktyczną stolicą królestwa. Okupacja francuska 
przerodziła się z czasem 
w wyniszczającą. trwającą 
siedem lat wojnę. Po upadku 
Napoleona Bonaparte w Por- 
tugalii we wszystkich dzie- 
dzinach życia panował cha- 
os, związany z przedłużają- 
cym się pobytem króla 
i organów władzy w Brazy- 
lii. Do kryzysu politycznego 
doszedł ferment społeczny, 
związany z upowszechnia- 
niem się wśród Portugalczy- 
ków wpływów liberalnych, 
kryzys gospodarczy, wynika- 
jący z uniezależnienia się 
ekonomicznego Brazylii, oraz 
kryzys w armii, spowodowa- 
ny powszechną obecnością w wojsku oficerów 
brytyjskich i pomijaniu przy awansach oficerów 
portugalskich. Sytuacji nie poprawiały wydarze- 
nia w sąsiedniej Hiszpanii, gdzie nasilała się dzia- 
łalność liberalnych spiskowców. 

W takiej atmosferze w Portugalii w 1820 ro- 
ku wybuchła rewolucja. Grupa liberalizujących 
mieszczan z Porto uzyskała wsparcie znacznej 
liczby wojskowych z garnizonów północnych. 
W sierpniu 1820 roku regiment artylerii wy- 
szedł z koszar, wysłuchał mszy polowej, a na- 
stępnie salwą 21 wystrzałów armatnich dał ha- 
sło do rewolucji. Rozpoczęto przygotowania do 
marszu na Lizbonę, którego nie zrealizowano 
z powodu buntu tamtejszego garnizonu. Ucze- 
stnicy spisku zapowiedzieli zwołanie Kortezów 
i uchwalenie konstytucji. Król pod ich nacis- 
kiem zapowiedział, że przyjmie konstytucję. 
Jednak tak jak w przypadku rewolucji hiszpań- 


skiej, antyklerykalna retoryka liberałów zraziła 
Kościół. Wkrótce też rewolucjonistów ogłoszo- 
no „wrogami tronu i ołtarza”. Mimo to w 1822 
roku uchwalono konstytucję, która ustanawiała 
w Portugalii monarchię konstytucyjną. Król Jan VI 
(od 1816 r.) przeniósł się do Lizbony, pozosta- 
wiając w Brazylii syna Dom Pedra. Kortezy por- 
tugalskie nie chciały rozszerzyć swobód kon- 
stytucyjnych na Brazylię, co doprowadziło tam 
do wybuchu powstania i ogłoszenia niepodleg- 
łości w 1822 roku. Dom Pedro zgodził się na 
konstytucję i przyjął tytuł cesarza Brazylii ja- 
ko Pedro I. Niepodległość Brazylii Portugalia 
uznała w 1825 roku. 

Stłumienie rewolucji w Hiszpanii dodało 
skrzydeł portugalskim zwolennikom absoluty- 
zmu, skupionym wokół syna Jana VI, infanta 
Dom Miguela, który po nieudanej próbie prze- 
wrotu został wygnany z kraju. Po śmierci Ja- 
na VI w 1826 roku Pedro I zrzekł się tronu Por- 
tugalii na rzecz swej nieletniej córki Marii, anu- 
lując jednocześnie konstytucję z 1822 roku 
i wprowadzając bardziej korzystną dla monar- 
chii Kartę Konstytucyjną. Regencję do czasu 
uzyskania przez Marię pełnoletności miał spra- 
wować Dom Miguel. Regent złamał umowę 
z bratem, przejmując tron. Wybuchła wojna do- 
mowa, trwająca od 1832 do 1834 roku. Począt- 
kowo zwolennicy Marii, w których skład wcho- 
dzili mieszczańscy liberałowie, byli w defensy- 
wie. Ostatecznie dzięki wsparciu Wielkiej Bry- 
tanii i Francji na tronie osadzono Marię II, która 
wprowadziła rządy konstytucyjne, oparte na 
Karcie Konstytucyjnej. 


Portugalia w dobie monarchii konstytucyjnej 


Pierwsze dwa lata rządów konstytucyjnych 
w Portugalii to okres ciągłych konfliktów mię- 
dzy rządem a parlamentem. Królowa czterokrot- 
nie zmieniała rząd, aż wreszcie zażądała no- 
wych wyborów. Obowiązywała Karta Konstytu- 
cyjna z 1826 roku, opozycja liberalna domagała 
się zaś przywrócenia konstytucji z 1822 roku. 
Jednak dopiero rewolta, która wybuchła w Li- 
zbonie w 1836 roku, zmusiła monarchinię do 


spełnienia tego żądania. Z chwilą utworzenia li- 
beralnego rządu w Portugalii wybuchły spiski 
mające na celu przywrócenie Karty Konstytu- 
cyjnej. By uspokoić sytuację w kraju, parlament 
przyjął w 1838 roku nowy tekst konstytucji, bę- 
dący kompromisem pomiędzy Kartą Konstytu- 
cyjną a konstytucją z 1822 roku. Ustawa ta nie 
obowiązywała zbyt długo. Już w 1842 roku, po 
zamachu stanu dokonanym przez Antónia 
Bernarda da Costę Cabrala, królowa naka- 
zała przywrócić Kartę Konstytucyjną. Por- 
tugalia była w tym czasie krajem rolni- 
czym, bez nowoczesnego przemysłu, cał- 
kowicie uzależnionym ekonomicznie od 
Wielkiej Brytanii. 

António Bernardo da Costa Cabral 
w imieniu królowej sprawował rządy dykta- 
torskie, starając się zaprowadzić spokój 
w kraju, podnieść poziom skuteczno- 
ści służb państwowych oraz upo- 
rządkować finanse. Działania te 
nie cieszyły się popularnością 
i doprowadziły w 1846 roku do 
wybuchu buntu chłopskiego. Uzbro- 
jone oddziały atakowały urzędy, 
paliły księgi wieczyste i spisy włas- 
ności. Liberałowie wykorzystali te ru- 
chy, by gwałtownie zaatakować Antónia Bernarda 
da Costę Cabrala. Mimo odsunięcia da Costy Ca- 
brala od władzy rząd kontynuował jego politykę, 
co doprowadziło do wybuchu kolejnej wojny do- 
mowej. Przeciwko oddziałom wiernym rządowi 
lizbońskiemu wystąpili zwolennicy liberalizmu 
i demokracji. Pokój został 
przywrócony dopiero w wyni- 
ku obcej interwencji. Współdzia- 
łanie floty brytyjskiej i wojsk 
hiszpańskich doprowadziło do 


© Gen. Bałdomero Espar- 
tero (na zdjęciu) w czasie 
swoich rządów opierał się na 
postępowych liberałach. Po 
wybuchu powstania zorgani- 
zowanego przez postępowców 
został zastąpiony przez gen. 
Ramóna Marię Narvaeza 


zaprzestania walk. Zawarto kompromis, na mocy 
którego buntownicy w zamian za amnestię złożyli 
broń. Do władzy powrócił António Bernardo da 
Costa Cabral, zrezygnował jednak z dalszych prób 
usprawniania państwa. Ostatecznie obalono go 

w wyniku puczu wojskowe- 
go marszałka Jońo Car- 
losa Saldanha, poparte- 
go przez męża królo- 
wej Marii Il. Jodo 
Carlos Saldanha, 


© T © Maria 
Krystyna, królowa 
Hiszpanii wywodzącz 
się z włoskiej linii Burbo- 
nów, po Śmierci męża Ferdy- 
nanda VII sprawowała w latach 1833-1840 re- 
gencję w imieniu małoletniej córki Izabeli II 


Mania - Thoisti 


stojący na czele liberalnych konserwatystów, starał 
się doprowadzić do zgody narodowej, realizując 
część postulatów demokratów: 
bezpośrednie wybory deputo- 
wanych, parlamentarną kontrolę 
działalności rządu i utworzenie 
samorządu miejskiego. Wraz 
z wprowadzeniem tych reform 
znikły zasadnicze różnice mię- 
dzy obiema partiami, które de- 
klarowały wierność monarchii, 
odbudowę gospodarczą kraju 
i stabilizację finansów. Bliskość 
ideologiczna i programowa spo- 
wodowała ukształtowanie się 
tzw. rotatyzmu, czyli sprawowa- 


ft Rozbudowa Madrytu rozpoczęła się w połowie XIX w. Powstały wtedy plany przebu- 
dowy miasta oraz instalacji oświetlenia gazowego. Towarzyszyło temu otwarcie nowych sal 
teatralnych i kawiarni 


nia władzy na przemian przez jedną, a potem dru- 
gą partię. System ten utrzymał się w Portugalii do 
końca XIX wieku. 


Monarchia konstytucyjna w Hiszpanii 


Represje stosowane przez Ferdynanda VII 
nie mogły zapobiec rozprzestrzenianiu się libe- 
ralizmu w Hiszpanii. Spowodowały jednak, że 
zwolennicy likwidacji absolutyzmu zmuszeni 
byli działać w tajnych organizacjach. Na po- 
czątku lat trzydziestych XIX wieku z powo- 
du nasilającej się choroby króla zasadniczą 
kwestią dla państwa stał się problem następcy. 
Oficjalnym pretendentem był brat króla, Don 
Carlos, znany ze swych reakcyjnych poglą- 
dów, dlatego też opozycja starała się unie- 

możliwić mu objęcie tronu. W 1832 roku 
król Ferdynand VII na swoją następczynię 
wyznaczył trzyletnią córkę Izabelę, za 
którą do czasu uzyskania pełnoletności 
miała rządzić jej matka Maria Krystyna. 
Było to złamanie prawa salickiego (staro- 
frankońskiego), obowiązującego w dynastii 
burbońskiej. Zabraniało ono dziedziczenia 
tronu przez kobiety. Z tego powodu po śmierci 
Ferdynanda VII w 1833 roku w Hiszpanii wy- 
buchła wojna domowa (tzw. pierwsza wojna 
karlistowska), która do 1836 roku toczyła się 
głównie na północy kraju. Ża Don Carlosem 
opowiedziała się większość arystokracji, kleru, 
a także Katalończycy i Baskowie, którzy sądzi- 
li, iż konserwatywny Don Carlos nie będzie 
uprawiał polityki centralistycznej. Niewielu 
wśród nich było wojskowych, a i ci nieliczni 
pochodzili raczej z „ochotników królewskich” 
niż z regularnej armii. Sprzeciwiali się oni libe- 
ralizacji produkcji, wolnemu handlowi, sekula- 
ryzacji życia oraz równości wszystkich wobec 
prawa. Marię Krystynę, która podzielała w du- 
żym stopniu poglądy swego przeciwnika, po- 
parli mieszczańscy liberałowie, część arysto- 
kracji, środowiska urzędnicze i wojskowe. 

Wojna toczona była z ogromną zaciętością. 
Palono całe wsie, mordowano jeńców, kobiety 
i dzieci. W stosunku do rodaków postępowano 
podobnie jak w czasie walk z Francuzami w la- 
tach 1808-1812. Anarchię w państwie spotęgo- 
wała epidemia cholery. W związku z nią doszło 
do zamieszek antyklerykalnych. Powszechnie 
oskarżano mnichów o zatruwanie wody. Karli- 
stów udało się pokonać dopiero w 1839 roku. 
Don Carlos zbiegł do Francji. 

Wśród przeciwników Don Carlosa utworzyły 
się dwa ugrupowania: partia umiarkowana (mo- 
skupiająca bogatą burżuazję, liberali- 
szlachtę i kler, oraz partia postępowa (pro- 
rekrutująca się z mniej zamożnego 
mieszczaństwa. Postępowcy domagali się demo- 
kratyzacji kraju, w tym przywrócenia konstytucji 
z 1812 roku. Udało się im to osiągnąć w 1836 ro- 
ku. Doprowadziła do tego delegacja sierżantów 
ze stołecznego garnizonu, która wymusiła na re- 
gentce Marii Krystynie przywrócenie konstytu- 
cji. Sformowano nowy rząd, a na jego czele sta- 
nął przywódca postępowców. 

Wkrótce opracowano nową ustawę zasadni- 
czą, lepiej oddającą ducha czasów. Chociaż gło- 
siła ona zasadę suwerenności narodu, to stanowi- 
ła ustępstwo na rzecz monarchii. Król i parla- 
ment mieli inicjatywę ustawodawczą, a członko- 


deratos) 
zującą 
gresistos) 


wie wyższej izby parlamentu wybierani byli 
przez monarchę na podstawie potrójnej listy po- 
chodzącej z wyborów powszechnych. 
Konstytucja z 1837 roku utrwalała w Hiszpa- 
nii ustrój konstytucyjny. Od tej pory zasada, że 
państwo i rząd muszą działać zgodnie z przepisa- 
mi ustawy zasadniczej, nie była kwestionowana 
(wyjątkiem byli oczywiście karliści, opowiadają- 
cy się za monarchią absolutystyczną). Wszyscy, 
od zatwardziałych moderatos po radykalnych 
przedstawicieli skrajnych postępowców, opowia- 


© Wybór kandydata na króla Hi- 
szpanii w 1870 r. stał się pretek- 
stem do sfabrykowania przez 
premiera Prus Otto von Bi- 
smarcka słynnej „depeszy 
emskiej”. Ostatecznie dzię- 
ki poparciu generała Jua- 
na Prima y Pratsa na tron 
madrycki wstąpił Ama- 
deusz I 


dali się za konstytucją. Od- 
były się wybory, w których 
zwyciężyli umiarkowani. 


Hiszpania w połowie XIX wieku 


Uchwalenie nowej konstytucji i zakończenie 
wojny z karlistami nie doprowadziło do całkowite- 
go uspokojenia sytuacji w kraju. Umiarkowani dą- 
żyli do ograniczenia praw samorządów miejskich, 
co sprowokowało postępowców do wywołania 
kolejnego powstania zbrojnego. Sytuację udało się 
opanować dopiero bohaterowi wojny z karlistami, 
generałowi Baldomero Espartero. Ceną za to była 
rezygnacja Marii Krystyny z regencji. Od 1841 ro- 
ku, przez trzy lata, regentem był generał Espartero. 
Jego rządy wywołały gwałtowny opór umiarko- 
wanych, a nawet części postępowych liberałów. 
Byli oni rozczarowani brakiem realizacji swego 
programu mimo poparcia, jakiego udzielali gene- 
rałowi Espartero. Skłócony ze 
wszystkimi siłami polityczny- 
mi, Espartero nie umiał prze- 
ciwstawić się powstaniu, które 
za sprawą umiarkowanych 
wybuchło w 1843 roku. Osta- 
tecznie królowa Izabela II zo- 
stała uznana w wieku 13 lat za 
pełnoletnią, a ster państwa ob- 
jał przedstawiciel partii umiar- 
kowanych, generał Ramón 
Maria Narvaez. 

Moderatos sprawowali 
władzę ponad dziesięć lat, do 
1854 roku. Na lata ich rządów 
przypadają początki kształto- 
wania się przemysłu hiszpań- 
skiego. Najpierw nowe meto- 
dy produkcji pojawiły się 
w przemyśle włókienniczym, 
potem także wprowadzono je 
w innych zakładach przemysłowych. W polityce 
zagranicznej Hiszpania przestała się liczyć już na 
początku XIX wieku. Mimo dogodnego położenia 
geograficznego i bogactw naturalnych (węgiel, ru- 
dy żelaza, cynk, ołów) nie odgrywała większej roli 
w handlu światowym. Wszystko to nie najlepiej na- 
strajało burżuazję, która dzięki powolnemu rozwo- 


jowi przemysłu była coraz liczniejsza. Gdy więc 
w 1854 roku kolejnego puczu wojskowego doko- 
nał generał Leopoldo O'Donnell y Jorris, poparła 
go zarówno część arystokracji, jak i burżuazja. Jed- 
nak w ciągu kilkunastu lat rządów umiarkowanych 
postępowców, zwanych też liberałami, nie przepro- 
wadzono większych reform społecznych. Burżua- 
zja hiszpańska, znalazłszy się u władzy, okazała się 
równie konserwatywna, jak jej poprzednicy. Z tego 
względu wśród niższych warstw społeczeństwa za- 
częło narastać niezadowolenie. Efektem była nowa 
rewolucja, która dała władzę generałom 
Francisco Serrano y Dominguezo- 
wi (regent) i Juanowi Primowi 
y Pratsowi (premier). Mimo iż 
byli oni zwolennikami umiar- 
kowanych, musieli wyrazić 
zgodę na detronizację 
znienawidzonej ogólnie 
Izabeli II i przyjęcie no- 
wej konstytucji. Po raz 
kolejny ustanawiała ona 
w Hiszpanii monarchię kon- 
stytucyjną. Nowością w usta- 
wie zasadniczej z 1868 roku 
było wprowadzenie wolności 
wyznania. 


propo0ó8*” Hiszpania w latach 1848—1868 


była krajem, w którym słaba bur- 
żuazja, by doprowadzić do zmiany 
ustroju, musiała oprzeć się na 
wojsku. Wyżsi oficerowie nie 
byli ludźmi o postępowych 
poglądach, jednak dla zaspo- 
kojenia swych ambicji po- 
trzebowali pieniędzy, co uza- 
leżniało ich od burżuazji. Ko- 
Ściół i armia były czynnikami 
decydującymi w życiu politycz- 
nym Hiszpanii. Upór reakcjonistów 
wywoływał zaciętość ze strony ich prze- 
ciwników. W ciągu sześćdziesięciu lat Hiszpa- 
nia przeżyła wiele puczów wojskowych, po- 
wstań ludowych i rewolu- 
cji. Sześć razy zmieniała się 
konstytucja. Hiszpanią rzą- 
dzili na przemian absolutni 
monarchowie i generałowie 
o zapędach dyktatorskich. 
Nie były to warunki do roz- 
woju kraju oraz ukształto- 
wania się w nim nowoczes- 
nego społeczeństwa i gospo- 
darki. 


© Rządy gen. Ramóna Ma- 
rii Narvaeza okazały się ko- 
lejnymi rządami jednego 
z hiszpańskich generałów- 
dyktatorów. Ramón Maria 
Narvńez był przywódcą 
partii umiarkowanych libe- 
rałów 


Restauracja burbońska 


Po rewolucji, która usunęła z tronu Izabe- 
lę II, Hiszpanie w 1870 roku wybrali na króla 
księcia Amadeusza z dynastii sabaudzkiej — 
młodszego syna króla Włoch Wiktora Emanue- 
la II. W Hiszpanii chciano utworzyć nowoczes- 


ną monarchię konstytucyjną, podobną do bry- 
tyjskiej lub belgijskiej. Jednak tradycyjne potę- 
gi w Hiszpanii: Kościół, arystokracja i wyżsi 
wojskowi, odmówiły poparcia nowemu królo- 
wi Amadeuszowi I. Burżuazja hiszpańska była 
zbyt słaba, aby stać się wyłącznym oparciem 
dla monarchii. Król, po krótkim, ponad dwulet- 
nim panowaniu abdykował i opuścił kraj. W lu- 
tym 1873 roku parlament hiszpański, nie mogąc 
znaleźć odpowiedniego kandydata do tronu, 
proklamował republikę. 

Republika w Hiszpanii była jeszcze mniej 
popularna niż panowanie Amadeusza I. Ponad- 
to republikanie podzielili się na dwa odłamy: 
zwolenników ustroju federalnego oraz centrali- 
stów. Ustrój republikański w tych warunkach 
przetrwał jedynie do końca 1874 roku. Pod na- 
ciskiem armii powrócono do idei monarchii. 
Ostatecznie królem został nieletni syn Izabeli II, 
Alfons XII. 

Restauracja burbońska pozwoliła na stabili- 
zację kraju. Ustała dotychczasowa walka po- 
między feudalną szlachtą a burżuazją: jej miej- 
sce zajął kompromis. Burżuazja, która zdobyła 
majątki dzięki handlowi, budowie kolei żelaz- 
nych, spekulacjom sekularyzowanymi dobra- 
mi kościelnymi, potrzebowała teraz spokoju 
i ochrony przez rosnącym w siłę ruchem robot- 

niczym. Do takiej współpracy dążyła także 
szlachta zainteresowana częściowym 
unowocześnieniem stosunków panu- 
jących w kraju. U steru rządów na- 

przemiennie znajdowali się kon- 
serwatyści i liberałowie. Zastoso- 


© W 1874 r. w celu objęcia tro- 

nu przybył z Francji do Hiszpanii 
Alfons XII. Jego panowanie nie 
było jednak długie (1874-1885), po- 
nieważ król chorował na gruźlicę 


wano sprawdzony w sąsiedniej Portugalii sy- 
stem rotatyzmu. Dwór królewski na szefa rządu 
powoływał przywódcę raz jednego, raz drugie- 
go stronnictwa, a przeprowadzane następnie 
wybory do parlamentu zwykle zapewniały 
większość rządowi. 

Hiszpania rozwijała się gospodarczo. Jeszcze 
utrzymywał się rolniczy charakter kraju, jednak 
dzięki wykorzystaniu bogactw naturalnych 
prężnie działał przemysł. Hodowla owiec sprzy- 
jała w dalszym ciągu rozwojowi włókiennictwa, 
szczególnie w Katalonii. Zwiększano wydoby- 
cie węgla i rud żelaza. Charakterystyczną cechą 
hiszpańskiego przemysłu był wysoki udział ka- 
pitału zagranicznego, zwłaszcza w sektorze 
przemysłu ciężkiego, oraz to, iż koncentrował 
się on głównie na północy, w Katalonii, Basko- 
nii i Asturii. Wraz z rozwojem przemysłu zwięk- 
szała się siła ruchu robotniczego. Dużą rolę od- 
grywał w nim anarchizm, szczególnie popularny 
w przemysłowej Katalonii, a także w zdomino- 
wanej przez ludność bezrolną i małorolną Anda- 
luzji. Socjaliści mieli natomiast przewagę 
w Madrycie i Asturii. Pod względem ustawo- 
dawstwa społecznego Hiszpania pozostawała 
daleko w tyle za przodującymi w tej dziedzinie 
Niemcami, a seria ustaw mających na celu 
ochronę praw socjalnych ukazała się dopiero 
w 1900 roku. W wielu wypadkach jednak usta- 
wy te pozostawały jedynie na papierze. 


Stany Zjednoczone 
w latach 1789—1821 


Mieszkańcy byłych brytyjskich kolonii w Ameryce Północnej po wywalcze- 
niu niepodległości przystąpili do tworzenia własnego państwa, opartego na 
stałych zasadach. Nowe państwo składało się z autonomicznych „jednostek, 

które przybrały nazwę stanów (w języku ang. szate oznacza zarówno „pań- 


stwo” 


„jak i „stan”). Samorządność tych jednostek wzrosła wraz z prokla- 


macją niepodległości. Nowe państwo jawiło się Amerykanom jako konfede- 
racja o ustroju republikańskim, czyli dobrowolny związek niezależnych 
stanów, mających niektóre wiola instytucje: Kongres, naczelne dowódz- 


two wojskowe i skarb. 


raz z nadejściem pokoju 

sytuacja uległa zmianie. 

Proklamowane w 1777 
roku zasady ustrojowe zawarte 
w Artykułach Konfederacji i Wie- 
czystej Unii, wystarczające w obli- 
czu wspólnego wroga, nie zadowa- 
lały w czasie pokoju. Kiedy zabra- 
kło przeciwnika, odżyły dawne 
animozje i rywalizacje. Handel za- 
graniczny i międzystanowy napo- 
tykał coraz większe trudności. Pań- 
stwa europejskie nie chciały zawie- 
rać umów handlowych z nowym 
państwem, ponieważ każdy ze sta- 
nów ustalał własne cła, które mo- 
gły przekreślić ważność traktatu. 
Samodzielne ustalanie ceł i wyso- 
kie cła wwozowe hamowały rów- 
nież rozwój handlu międzystano- 
wego. W tej sytuacji powstał pro- 
jekt zwołania nowej konferencji 
przedstawicieli stanów amerykań- 
skich. Mieli się oni zająć opraco- 
waniem takiego porządku konsty- 
tucyjnego, który przekształciłby 
luźną konfederację stanów w zwią- 
zek z silną władzą centralną. Kon- 
ferencja rozpoczęła się 25 maja 
1787 roku w Filadelfii. W jej skład weszli przed- 
stawiciele wszystkich stanów oprócz Rhode Is- 
land. Zgromadzenie, liczące 55 osób, składało się 
w połowie z prawników oraz kupców, plantato- 
rów, kilku lekarzy i profesorów uniwersyteckich. 
Postanowiono zastąpić Artykuły Konfederacji 
i Wieczystej Unii nową konstytucją. Przy opraco- 
wywaniu jej projektu ujawniły się sprzeczności 
pomiędzy dużymi a małymi stanami. Pierwsze 
postulowały proporcjonalną do liczby ludności 
reprezentację we władzach państwa, drugie do- 
magały się równego dla wszystkich stanów roz- 
działu mandatów. Zdecydowano się więc na 
kompromis. Pierwszą zasadę wyboru zastosowa- 
no w izbie niższej parlamentu, drugą w izbie wyż- 
szej. Ponieważ każdy projekt ustawy musiał zo- 
stać zaakceptowany przez obie izby, zapobiegało 
to majoryzacji (odrzucanie większością głosów 
propozycji mniejszości) małych stanów przez du- 
że. W innych sprawach łatwiej dochodziło do 
zgody. We wrześniu opracowano ostateczny tekst 
konstytucji. 17 września 1787 roku Kongres 
Kontynentalny uchwalił Konstytucję Stanów 


f © George Washington zo- 
stał w 1789 r. jednogłośnie wy- 
brany na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Funkcję tę spra- 
wował przez dwie kadencje, 
a odmowa kandydowania po 
raz trzeci dała początek zwycza- 
jowi, a później prawu ogranicza- 
jącemu prezydenturę do dwóch 
czteroletnich kadencji 


Zjednoczonych. Rozpoczął się proces zatwier- 
dzania jej przez stany. Wymagana była ratyfika- 
cja co najmniej przez 9 stanów. 

W ciągu następnych kilku miesięcy toczyła 
się walka zwolenników silnej władzy centralnej 
zwanych federalistami ze zwolennikami utrzy- 
mania lużnych związków pomiędzy stanami, 
czyli antyfederalistami. Dzięki silnej akcji pro- 
pagandowej federalistów do sierpnia 1788 roku 
konstytucję ratyfikowało 11 stanów. W nie- 
których stanach równocześnie zgłoszono propo- 
zycje poprawek. Spowodowało to, iż ostateczny 
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ft. Bill of Rights to pierwsze 10 poprawek do 
Konstytucji Stanów Zjednoczonych, gwa- 
rantujących swobody obywatelskie. Od nich 
rozpoczęła się tradycja przystosowywania 
konstytucji amerykańskiej do zmieniają- 
cych się warunków 


tekst konstytucji, uzupełniony 10 poprawkami 
dotyczącymi głównie praw obywatelskich, ostat- 
ni stan ratyfikował dopiero w maju 1790 roku. 

Postanowienia konstytucji ograniczały po- 
ważnie prawa stanowe. Nie mogły one samo- 
dzielnie zawierać traktatów i sojuszy, tworzyć 
konfederacji, emitować papierowych pieniędzy 
czy utrzymywać własnego wojska. 

W konstytucji uwzględniono rozdział po- 
między władzą ustawodawczą, wykonawczą 
i sądowniczą. Wprowadzając różne okresy ka- 
dencji dla poszczególnych władz i urzędów. 
ustanowiono element ciągłości władzy. 

Władzą ustawodawczą był Kongres Stanów 
Zjednoczonych, składający się z Izby Reprezen- 
tantów i Senatu. Członek Kon- 
gresu nie mógł sprawować urzę- 
du we władzy wykonawczej, a je- 
dynym odstępstwem od tej reguły 
było pełnienie przez wiceprezy- 
denta funkcji przewodniczącego 
Senatu. 

Kongres miał prawo nakłada- 
nia i zbierania podatków, ceł oraz 
innych opłat, jednolitych na ob- 
szarze całego państwa. Regulo- 
wał stosunki handlowe z zagrani- 
cą, pomiędzy stanami i z plemio- 
nami indiańskimi. Odpowiadał 
za emisję pieniądza, podlegała 
mu poczta. W jego gestii znajdowały się sprawy 
wojny i pokoju oraz utrzymanie armii. 

Władzą wykonawczą w Stanach Zjednoczo- 
nych był prezydent. Prezydenta i jego zastępcę 
(wiceprezydenta) wybierać miało co cztery lata 
zgromadzenie elektorów. Liczba reprezentan- 
tów poszczególnych stanów musiała być pro- 
porcjonalna do liczby ich mieszkańców. 

Prezydent był naczelnym dowódcą sił zbroj- 
nych. Miał szerokie uprawnienia nominacji na 
urzędy, chociaż dla Senatu zastrzeżone było 
prawo porady oraz zgody. Ustawy, które 


uchwalił Kongres, wchodziły w życie dopiero 
po uzyskaniu podpisu prezydenta. Prezydent 
mógł być też postawiony przed trybunałem 
Kongresu w wypadku podejrzenia o zdradę, 
przekupstwo lub inne poważne wykroczenie. 
Prawo wytoczenia oskarżenia miała Izba Re- 
prezentantów, a prawo sądzenia Senat. 

Ostatnim ogniwem władz państwowych było 
sądownictwo. Sądy poniżej Sądu Najwyższego 
powoływał Kongres. Członków Sądu Najwyż- 
szego mianował prezydent. Jedną z najważniej- 
szych kompetencji tego sądu było prawo do inter- 
pretowania konstytucji i całego ustawodawstwa 
oraz badania zgodności ustaw z konstytucją. 

10 poprawek do Konstytucji Stanów Zjed- 
noczonych (przyjętych przez Kongres w 1789 r.), 
które weszły w życie dopiero pod ko- 
niec 1791 roku, zostało nazwane Bill of 
Rights, czyli Deklaracją praw. Gwa- 
rantowały one wolność osobistą i pra- 
wa obywatelskie, m.in.: wolność reli- 
gii, słowa, prasy, zgromadzeń i pety- 
cji, prawo posiadania i noszenia broni, 
prawo oskarżonego do szybkiej i pu- 
blicznej rozprawy. 


Pierwsi prezydenci 


Na początku 1789 roku, zgodnie z postano- 
wieniami konstytucji, elektorzy dokonali wy- 
boru pierwszego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych. Jednogłośnie został nim George Wa- 
shington. Stanowisko wiceprezydenta objął je- 
den z przywódców amerykańskiej rewolucji, 
John Adams. Tymczasową stolicą państwa był 
Nowy Jork, a wyznaczenie i decyzja o rozpo- 
częciu budowy nowej stolicy miała zostać pod- 
jęta przez prezydenta. W kwietniu 1789 roku 
do Nowego Jorku przybył — owacyjnie witany 
— prezydent George Washington. Rządy swe 
sprawował przez dwie czteroletnie kadencje. 
W tym czasie ustalił się ostatecznie kształt cen- 
tralnych władz wykonawczych. Stworzono de- 
partamenty o funkcjach ministerstw. Na ich 
czele stali sekretarze. Ukonstytuowały się de- 
partamenty wojny i poczty, powstały podstawy 
departamentu sprawiedliwości. Rząd Geor- 
ge'a Washingtona miał charakter koalicji. Czo- 
łowe miejsca zajmowali w nim przywódcy obu 
ugrupowań, federalistów (reprezentujących in- 
teresy burżuazji z Północy) i antyfederalistów 
(mających swe oparcie wśród plantatorów 
z Południa). 


Jednym z najwybitniejszych przywódców fe- 
deralistów był sekretarz skarbu, Alexander Hamil- 
ton. Dążył on do wzmocnienia struktury finansów 
państwa oraz do tego, by rząd miał jak największe 
wpływy na sprawy gospodarcze. Po wojnie o nie- 
podległość Stany Zjednoczone znajdowały się 
w ciężkiej sytuacji finansowej. Wierzytelności, 
zarówno wewnętrzne, jak i zagraniczne, były bar- 
dzo poważnym obciążeniem dla budżetów stano- 
wych i centralnego. Sekretarz skarbu wystąpił 


e Za prezydentury Johna 

Adamsa nastąpiło dalsze 
umocnienie władzy central- 
nej. W walce z opozycją za- 
akceptował on ustawy ogra- 
niczające m.in. napływ emi- 
grantów do Stanów Zjed- 
noczonych 


© Zakupiona od Fran- 
cuzów Luizjana w spo- 
sób znaczący powiększy 
ła teren Stanów Zjedno- 
czonych. Kolonizacja tych * > 
dzikich, zamieszkanych 
przez plemiona indiańskie te- 
renów zajęła Amerykanom ponad 
pół wieku 


z projektem uregulowania długu publicznego. 
Państwo miało przejąć długi poszczególnych sta- 
nów, a następnie spłacić je według wartości nomi- 
nalnej. Było to korzystne dla właścicieli dużych 
pakietów obligacji (głównie mieszkańców stanów 
północnych). Po początkowych protestach przed- 
stawicieli stanów południowych plan Alexandra 
Hamiltona uzyskał aprobatę Kongresu. 

Poprawie sytuacji gospodarczej miały też słu- 
żyć inne posunięcia sekretarza stanu: powołanie 
Banku Stanów Zjednoczonych, mającego pra- 
wo emisji pieniądza 
papierowego, oraz 
stworzenie systemu 
wysokich ceł w celu 
ochrony przemysłu 
amerykańskiego. 

W tym czasie po- 
ważnie zmieniła się 


e" 
milton był założycielem 
Banku Stanów Zjedno- 
czonych, do którego pod- 
stawowych zadań ' nale- 
żała emisja papierowego 
pieniądza 


Alexander Ha- 


sytuacja międzynarodowa 
w Europie. W 1789 roku 
we Francji wybuchła re- 
wolucja, która doprowa- 
dziła do upadku władzy 


absolutnej i zniosła różnice stanowe. Od począt- 
ku w Ameryce zmiany te obserwowano z życzli- 
wością. Kolejne wydarzenia we Francji: obale- 
nie monarchii w 1792 roku, ścięcie króla oraz 
przystąpienie Wielkiej Brytanii do wojny z Fran- 
cją, postawiły Stany Zjednoczone przed dylema- 
tem wyboru polityki wobec walczących stron. 

Mimo całej sympatii, jaką darzono rewolu- 
cję francuską, najważniejszy dla polityków 
amerykańskich był interes własnego państwa. 
Amerykański przemysł i handel były mocno 
związane z przemysłem brytyjskim. 

Prezydent i przywódcy obu stronnictw, Ale- 
xander Hamilton i Thomas Jefferson, przyjęli 
zasadę neutralności wobec konfliktu na konty- 
nencie europejskim. Deklaracja wydana przez 
prezydenta w kwietniu 1793 roku stwierdzała, 
iż Stany Zjednoczone są w stanie pokoju z obo- 
ma państwami. 


Stan całkowitej neutralności był trudny do 
utrzymania. Już pod koniec 1793 roku prezy- 
dent, popierany przez federalistów, coraz wyraź- 
niej skłaniał się ku Wielkiej Brytanii. Thomas 
Jefferson, coraz silniej opowiadający się za soju- 
szem z Francją, ustąpił ze stanowiska w rządzie, 
a prowadzone przez niego stronnictwo, zwane 
teraz republikanami. znalazło się w opozycji. 

W 1797 roku zakończyła się druga kadencja 
George'a Washingtona, który wystosował do 
narodu „adres pożegnalny”. Ujawniał w nim 
motywy swej odmowy kandydowania na trze- 
cią kadencję i ostrzegł Stany Zjednoczone 
przed sojuszami z obcymi mocarstwami. 

Pod koniec roku odbyły się nowe wybory. 
Stanowisko prezydenta objął John Adams, wi- 
ceprezydentem został zaś Thomas Jefferson. 
Stosunki z Francją ulegały dalszemu pogorsze- 
niu. Anulowano nawet traktat o przyjaźni, za- 
warty jeszcze z Ludwikiem XVI. Dochodziło 
do potyczek morskich między okrętami francu- 
skimi a amerykańskimi. Mimo to w społeczeń- 
stwie amerykańskim silne były nastroje pro- 
francuskie, co wpłynęło na wynik kolejnych 
wyborów prezydenckich, które odbyły się 
w 1800 roku. Krytyka działań administracji 
prezydenckiej opierającej się na federalistach 
przyniosła zwycięstwo republikanom — prezy- 
dentem w 1801 roku został Thomas Jefferson. 


Zakup Luizjany 
Nowy prezydent w mowie inauguracyjnej za- 


powiedział utrzymywanie pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami oraz unikanie przymierzy, 


które wplątałyby Amerykę w wojnę. Thomas 
Jefferson reprezentował głównie plantatorów 
i farmerów z południowych stanów i chociaż 
sam również był plantatorem mającym niewolni- 
ków, potępiał niewolnictwo. Żeby nie być goło- 
słownym, darował wolność swoim niewolni- 
kom. Nigdy jednak nie wysuwał programu jego 
zniesienia, gdyż był zwolennikiem poglądu, iż 
stopniowo nastąpi jego samoistny zanik. Mimo 
iż reprezentował plantatorów, nie był wrogiem 
przedsiębiorców z Północy, a w swej polityce 
starał się uwzględniać interesy jak największej 
rzeszy obywateli Stanów Zjednoczonych. 

Rządy Thomasa Jeffersona nie przyniosły 
radykalnych zmian w kraju. Prezydent starał się 
łagodzić konflikty i sprzeczności. Jego zasługą 
było uproszczenie ceremoniału sprawowania 
władzy, jaki został wprowadzony za prezyden- 
tury George'a Washingtona. Ułatwiono imigra- 
cję z krajów europejskich oraz naturalizację 
przybyszów. Dzięki oszczędnej gospodarce 
udało się zredukować zadłużenie państwa. Naj- 
poważniejszym jednak osiągnięciem prezyden- 
ta Thomasa Jeffersona było rozszerzenie obsza- 
ru państwa dzięki zakupowi Luizjany. 

Jej koleje były zmienne. Początkowo Luizja- 
na stanowiła część kolonii francuskiej. W 1762 
roku Francja odstąpiła ją Hiszpanii, która za tę 
cenę przystąpiła do wojny z Wielką Brytanią ja- 
ko sojuszniczka francuska. Kolonia powróciła 
do Francji pod koniec XVIII stulecia. W tym 
czasie zamieszkiwało ją około 40 tysięcy koloni- 
stów, głównie pochodzenia francuskiego. Roz- 
wijała się tam uprawa bawełny i trzciny cukro- 
wej. Na plantacjach pracowali czarni niewolnicy. 
Większość tego rozległego kraju należała jednak 
do Indian rdzennych 
mieszkańców Luizjany. 

Ponowne pojawienie się 
Francji na kontynencie pół- 
nocnoamerykańskim mog- 
ło spowodować ściślejsze 


© Wódz indiański Te- 
cumseh starał się zjed- 
noczyć plemiona mie- 
szkające w dolinie rzeki 
Ohio. W 1812 r. poparł 
Brytyjczyków przeciw- 
ko Amerykanom, za co 
otrzymał stopień gene- 
rała. Zginął w 1813 r. 
w bitwie nad rzeką Tha- 
mes w Kanadzie 


© Mimo iż w starciu 
w 1812 r. w Zatoce Świę- 
tego Wawrzyńca pomię- 
dzy amerykańskim okrę- 
tem USS „Constitution” 
i brytyjskim HMS „Gu- 
erriere” przewagę mieli 
Amerykanie, przebieg 
wojny przechylał się na 
korzyść Brytyjczyków 


związki Stanów Zjedno- 
czonych z Wielką Bryta- 
nią. Obawiał się tego rzą- 
dzący we Francji Napole- 
on Bonaparte, który uświa- 
damiał sobie, iż niewielka 
armia Stanów Zjednoczonych w szybkim czasie mo- 
że zostać rozbudowana, a ponadto że w razie konflik- 
tu z Francją Luizjana bez trudu zostanie zajęta przez 
Amerykanów. W tej sytuacji wiosną 1803 roku Na- 
poleon Bonaparte zdecydował się odsprzedać Luizja- 
nę Stanom Zjednoczonym. Za cenę 15 milionów do- 
larów rząd amerykański nabył obszar, który dwukrot- 
nie powiększył terytorium państwa. 


Wojna z Wielką Brytanią 


Wojna w Europie rozgorzała na nowo w 1805 
roku. Napoleon Bonaparte w krótkim czasie po- 


t © Dzięki sprowadzeniu do No- 
wego Świata weteranów wojen napo- 
leońskich Brytyjczycy mogli w 1814 r. 
przystąpić do generalnej ofensywy 
przeciwko Amerykanom. W sierpniu 
spalili stolicę Stanów Zjednoczonych. 
Honor amerykańskiej armii urato- 
wał generał Andrew Jackson, który 
w styczniu 1815 r. roz- 
gromił wojska brytyj- 
skie w bitwie pod No- 
wym Orleanem 


konał większość przeciwników. Je- 
dynie Wielka Brytania broniła się 
skutecznie. Mając silną flotę, zasto- 
sowała ostrą blokadę handlową Eu- 
ropy. Blokada ta zaczęła przynosić 
straty flocie neutralnych dotychczas 
Stanów Zjednoczonych. Szczegól- 
ne rozgoryczenie Amerykanów wy- 
woływały rewizje, które Brytyjczy- 
cy przeprowadzali na amerykań- 
skich statkach handlowych, poszu- 
kując dezerterów. Jedynym testem 
przy przesłuchaniach był akcent, 


a wszystkich, których uznano za Brytyjczyków, 
wcielano do marynarki brytyjskiej. Ponieważ 
często dochodziło do pomyłek, cierpiał na tym 
handel i prestiż państwa amerykańskiego. 

W tym czasie na obszarze Ohio i pograniczu 
Kanady rozgorzała wojna z Indianami, którzy 
korzystali z pomocy brytyjskiej. Głównym 
przywódcą Indian był pochodzący z plemienia 
Szaunisów, Tecumseh. Wraz z bratem, pełnią- 
cym funkcję szamana, nawoływał do powrotu 
do dawnych obyczajów i przeciwstawienia się 
cywilizacji białych. Plemiona indiańskie, zjed- 
noczone pod tymi hasłami, nawiązały walkę 
z Amerykanami. Po bitwie nad rzeką Tippeca- 
noe w 1811 roku plemiona zostały pokonane, 
nadal jednak stanowiły realne zagrożenie, po- 
nieważ wspierali je Brytyjczycy. 

Stosunki pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a Wielką Brytanią uległy dalszemu pogorszeniu. 
Amerykańscy politycy z zachodnich i południo- 
wych stanów (tzw. jastrzębie wojny), dążyli do 
wojny. W ich planach było zajęcie Florydy, należą- 
cej do Hiszpanii, a sprzymierzonej z Wielką Bry- 
tanią. Wkrótce udało im się uzyskać poparcie na- 
stępcy Thomasa Jeffersona w Białym Domu, Ja- 
mesa Madisona. W czerwcu 1812 roku zdecydo- 
wał się on wypowiedzieć wojnę Wielkiej Brytanii. 
Od początku wojna toczyła się niepomyślnie dla 
Stanów Zjednoczonych. Brytyjczycy mieli prze- 
wagę nie tylko na morzu, ale również na lądzie. 
W 1814 roku dzięki przerzuceniu na 
półkulę zachodnią zaprawionych w bo- 
jach żołnierzy i wsparciu Indian Te- 
cumscha dotarli do Waszyngtonu. Do- 
piero powołanie pod broń ochotni- 
czych oddziałów złożonych z pionie- 
rów pozwoliło Amerykanom na zaże- 
gnanie groźby całkowitej klęski. 
W walkach tych szczególnie zasłużył 
się generał Andrew Jackson, syn far- 
mera z Karoliny Północnej. W styczniu 
1815 roku udało mu się w walnej bi- 


twie rozbić korpus brytyjski pod Nowym Orlea- 
nem. Brytyjczycy mieli 2000 zabitych i rannych, 
co stanowiło dwie trzecie ich sił, straty amerykań- 
skie wynosiły zaś 8 zabitych i 13 rannych. Już 
przed tą bitwą, w grudniu 1814 roku, w Gandawie 
podjęto rozmowy pokojowe. Jeszcze przed koń- 
cem roku zawarto traktat pokojowy, który przewi- 
dywał powrót do stanu sprzed wojny. Zwycięstwo 
generała Andrew Jacksona nie wpłynęło na prze- 
bieg rokowań, miało jednak znaczenie moralne. 
Podniosło ono niskie morale Amerykanów oraz 
dało im poczucie zwycięskiego zakończenia „dru- 
giej wojny o niepodległość”. Przed Andrew Jac- 
ksonem otworzyła się wielka kariera polityczna. 


Największymi przegranymi w brytyjsko- 
-amerykańskiej wojnie 1812 roku byli sprzymie- 
rzeni z Brytyjczykami Indianie. Tecumseh zginął 
w bitwie nad rzeką Thames, a konfederacja ple- 
mion się rozpadła. Część Indian przeszła na stro- 
nę Amerykanów. W traktacie pokojowym z Gan- 
dawy Wielka Brytania zobowiązała się do odstą- 
pienia od planowanego objęcia protektoratem 
plemion indiańskich z regionu Wielkich Jezior. 


Północ-Południe 


Zapewniwszy sobie bezpie- 
czeństwo ze strony Wielkiej Bry- 
tanii, Amerykanie postanowili 
przejąć na własność posiadłości 
Hiszpanii na kontynencie północ- 
noamerykańskim. W 1819 roku 
Stanom Zjednoczonym udało się 
wymóc na Hiszpanii odstąpienie 
Florydy za cenę 5 milionów dola- 
rów. Była to suma odszkodowania 
należnego obywatelom amerykań- 
skim od Hiszpanii, od której dług 
ten przejęły Stany Zjednoczone. 

W ten sposób na ćwierć wieku 
ustaliły się granice państwa ame- 
rykańskiego. Uzyskano wielkie rezerwy ziemi 
pod osadnictwo. Przyłączenie ogromnych obsza- 
rów na południu kraju doprowadziło do prze- 
mian w gospodarce amerykańskiej. Dzięki wy- 
nalezieniu mechanicznej metody oczyszczania 
bawełny znaczenie tego surowca zaczęło rosnąć. 
Coraz większe obszary przeznaczano pod jej 
uprawę. Ogromne terytoria Alabamy, Missisipi, 
Luizjany, obu Karolin i Georgii stały się „króle- 
stwem bawełny”. Doprowadziło to do istotnych 
przemian instytucji niewolnictwa. Wielkie plan- 
tacje, opierające się na pracy dużej liczby czar- 
nych niewolników, wypierały małe farmy. Plan- 
tacje stały się przedsiębiorstwami produkcyj- 
nymi, a niewolnik, przedstawiający określoną 
wartość rynkową, jednym z narzędzi osiągania 
zysku. Mimo że zapotrzebowa- 
nie na bawełnę rosło, to liczba 
niewolników z Afryki została 
ograniczona, ponieważ państwa 
europejskie zaczęły zwalczać 
handel niewolnikami. Doprowa- 
dziło to do wyjaławiania ziemi 
oraz wzrostu cen niewolników. 

Właściciele plantacji stano- 
wili jedynie znikomą część bia- 
łych mieszkańców Południa. 
Stanowili jednak elitę, która 
nadawała ton życiu publiczne- 
mu w tym regionie. James 
Monroe, prezydent od 1817 roku, wywodził się 
z tego właśnie środowiska. Reprezentująca Po- 
łudnie partia republikańska miała także zdecy- 
dowaną przewagę w Kongresie. 

Kolonizacja nowych obszarów powodowała 
wzmocnienie stronnictwa farmerskiego. Wraz ze 
wzrostem znaczenia uprawy bawełny w systemie 
plantatorskim coraz większego znaczenia nabierała 
sprawa dopuszczenia niewolnictwa na terenie no- 
wych stanów. Chodziło bowiem nie tylko o ekspan- 
sję tego systemu, ale też o realne wpływy politycz- 
ne. To, czy nowo przyjęty do Unii stan będzie wol- 
ny, czy też nie, wpływało bezpośrednio na układ sił 
w Kongresie i kolegium elektorskim wybierającym 


prezydenta. W początkowych latach istnienia Unii 
wszystkie stany północne były wolne, południowe 
zaś niewolnicze. Ze stanów środkowych jedynie 
Delaware zachowało niewolnictwo. Tak więc 
w 1777 roku było 7 stanów wolnych oraz 6 niewol- 
niczych. Wraz z przyjmowaniem nowych członków 
do Unii okazało się, iż stany południowe rozwijają 
się szybciej. Niewolnictwo dostarczało plantatorom 
zysków, których nie dało się osiągnąć w wolnych 
stanach na Północy. Na Południu szybciej wzrastała 
też liczba ludności, w samym tylko Tennessee 


© Prezydent James Monroe był 
jednym z twórców kompromisu 
Missouri z 1820 r., który na ponad 
40 lat wyznaczył linię podziału 
między stanami uznającymi nie- 
wolnietwo a stanami wolnymi 


i Kentucky pod koniec lat dwudzie- 
stych XIX wieku mieszkało milion 
osób. W tym czasie Unia liczyła już 
21 stanów, z których 11 było wolnych. 

W 1819 roku na porządku dziennym stanęła 
sprawa przyjęcia do Unii Missouri i Alabamy. 
O ile niewolniczy charakter Alabamy nie wywo- 
ływał protestów, o tyle sprawa Missouri była bar- 
dziej skomplikowana. Jeszcze za czasów francu- 
skich i hiszpańskich (był to obszar należący do 
dawnej francuskiej Luizjany) byli tu niewolnicy. 
Teraz zaś osiedlający się na tym terenie plantato- 
rzy sprowadzali własnych. Gdy zgromadzenie te- 
rytorium Missouri opracowywało konstytucję, 
niewolnictwo zostało w niej zalegalizowane. 

Missouri rozciągało się daleko na północ od 
ustalonej granicy pomiędzy obu częściami Unii 


wolnej i uznającej niewolnictwo. Przyjęcie Mis- 
souri i Alabamy jako stanów niewolniczych dało- 
by w Senacie przewagę stronnictwu reprezentują- 
cemu stany południowe. Dlatego też w czasie de- 
baty na ten temat w Izbie Reprezentantów depu- 
towany z Nowego Jorku zaproponował, aby za- 
kazać przywozu na ten teren nowych niewolni- 
ków oraz nakazać uwolnienie wszystkich dzieci 
niewolników z chwilą ukończenia przez nich 25 
roku życia. Oznaczałoby to praktycznie likwida- 
cję niewolnictwa w Missouri w ciągu najbliż- 
szych 50 lat. Senat odrzucił tę propozycję, co 
spowodowało wrzenie w stanach północnych. Po 
obu stronach ekstremiści grozili secesją z Unii. 
W końcu 1819 roku do Stanów Zjednoczonych 
dołączyła Alabama. Stany niewolnicze i wolne 
uzyskały po tyle samo głosów w Senacie. 

Impas w sprawie Missouri rozwiązano dopie- 
ro wiosną 1820 roku, gdy Kongres zgodził się na 
włączenie do Unii Missouri za cenę utworzenia 


e 4% Wynalezienie odziarniarki do bawełny 
w 1793 r. przez Eli Whitneya zmieniło obraz 
stanów południowych. Maszynowe oczyszcza- 
nie bawełny spowodowało, iż uprawa ta zaczę- 
ła dominować na Południu. Na wielkich plan- 
tacjach pracowały rzesze niewolników 


wolnego stanu Maine z części Massachusetts. 
Udało się w ten sposób uratować równy podział 
głosów w Senacie i całość Unii. Równocześnie, 
aby zapobiec podobnym problemom w przyszło- 
ści, Kongres ustanowił granice niewolnictwa na 
36930" szerokości północnej, na kolonizowanych 
obszarach leżących na zachód od rzeki Missisipi. 
Wyjątkiem było jedynie Missouri. 

Kompromis Missouri z 1820 roku na ponad 40) 
lat wyznaczył linię podziału między dwoma sy- 
stemami ekonomicznymi obowiązującymi w Sta- 
nach Zjednoczonych. Chociaż nie zlikwidował 
przyczyn konfliktu, społeczeństwo amerykańskie 
potraktowało go jako sukces administracji prezy- 
denta Jamesa Monroe. Toteż gdy pod koniec 1820 
roku odbywały się kolejne wybory prezydenckie, 
James Monroe uzyskał w zgromadzeniu elektor- 
skim 231 głosów, 3 elektorzy wstrzymali się od 
głosowania, a tylko 1 głosował na kontrkandyda- 
ta, sekretarza stanu, Johna Adamsa. 

Młode państwo po raz kolejny wykazało zdol- 
ność do przezwyciężenia tendencji odśrodkowych 
oraz utrzymało jedność i spoistość. Czas najważ- 
niejszej próby miał jednak dopiero nadejść. 


tany Zjednoczone coraz śmielej wkracza- 

ły na scenę międzynarodowej polityki. 

Okazję do wyraźnego zaakcentowania 
swojego stanowiska wobec wydarzeń na Świe- 
cie dały młodemu państwu rewolucje w Amery- 
ce Łacińskiej. Zwycięstwa rewolucji amerykań- 
skiej i francuskiej natchnęły nadzieją mieszkań- 
ców kolonii hiszpańskich. W wyniku walk to- 
czonych ze zmiennym szczęściem dopiero na 
początku lat dwudziestych XIX wieku udało się 
tam utworzyć pierwsze niepodległe państwa. 

Powstaniom przeciwko panowaniu hiszpań- 
skiemu w Ameryce Łacińskiej sprzyjało rewo- 
lucyjne wrzenie w samej Hiszpanii. Liberalni 
oficerowie hiszpańscy byli niechętnie nastawie- 
ni do tłumienia rewolucji w koloniach. W 1823 
roku do Hiszpanii wkroczyły wojska francu- 
skie. W ciągu pół roku udało im się przywrócić 
absolutyzm. Na fali entuzjazmu wywołanego 
łatwym zwycięstwem państwa Świętego Przy- 
mierza myślały o przeniesieniu walki z rewolu- 
cją do Nowego Świata. 

Stany Zjednoczone z radością obserwowa- 
ły zwycięstwo rewolucji w Ameryce Łaciń- 
skiej i szybko uznały niepodległość Meksyku, 
Wielkiej Kolumbii, Chile i Argentyny. Możli- 
wość interwencji francuskiej w sprawy Ame- 
ryki zaniepokoiła Stany Zjednoczone. Usta- 
nowienie Francji protektorem władzy hi- 
szpańskiej w Meksyku byłoby zagrożeniem 
dla interesów Stanów Zjednoczonych. 

Nawiązując do tego oraz do ekspansji ro- 
syjskiej w Ameryce Północnej, prezydent Ja- 
mes Monroe w grudniu 1823 roku wygłosił do 
Kongresu mowę na temat amerykańskiej poli- 
tyki zagranicznej. Stwierdził, że kontynent 
amerykański nie może być terenem jakiejkol- 
wiek kolonizacji ze strony państw europej- 
skich. Wszelkie działania mocarstw europej- 
skich na półkuli zachodniej miały być uważa- 
ne za wrogie. Prezydent podkreślił też, iż Stany 
Zjednoczone nie wezmą udziału w konfliktach 
toczących się w Europie, udzielą natomiast 


3% © Większość mieszkających pierwot- 
nie na bagnach Florydy Seminołów została 
przesiedlona na Terytorium Indiańskie (ry- 
sunek wioski na palach). Ci, którzy 
pozostali, prowadzili krwawą 
wojnę z Amerykanami 


z 


Stany Zjednoczone 
w latach 1621—1860 


Stany Zjednoczone po uporaniu się z problemami wewnętrznymi mogły 
przystąpić do rozpoczęcia akcji osadniczej na zachodzie kraju. Wyprawy 
amerykańskie sięgały coraz dalej, penetrując Wielkie Równiny, Góry Ska- 
liste oraz obszary znajdujące się do niedawna pod panowaniem hiszpań- 
skim, które na początku lat dwudziestych XIX wieku należały do Meksyku. 
Na północ od tych terytoriów rozciągał się Oregon — obszar wspólnie zarzą- 
dzany przez Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię. Docierali tam jedynie 


nieliczni kupcy i traperzy. 


wsparcia nowo ukonstytuowanym republikom 
w Ameryce Łacińskiej. 

Zasady zawarte w orędziu prezydenta 
z 1823 roku, zwane doktryną Monroego, wy- 
znaczyły niemal na 100 lat kierunek amerykań- 
skiej polityki zagranicznej. 


Prezydentura Andrew Jacksona 


Kompromis Missouri nie zapobiegł politycz- 
nym konfliktom w Ameryce. W ciągu kilkunastu 
lat po zawarciu ugody w sprawie niewolnictwa 
głównym problemem politycznym dla Ameryka- 
nów było rozszerzenie praw wyborczych na 
wszystkich białych mieszkańców Stanów Zjed- 
noczonych. W wielu stanach istniał cenzus włas- 
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ności ziemskiej, jednak liczba drobnych właści- 
cieli była tak duża, iż w zasadzie można było 
mówić o powszechnym prawie wyborczym (obej- 
mującym oczywiście jedynie białych mężczyzn). 
W wielu konstytucjach nowych stanów istniał za- 
pis o powszechnym prawie wyborczym. W sta- 
rych stanach wprowadzenie takiego zapisu wy- 
magało zmiany konstytucji, a temu sprzeciwiali 
się bogaci wyborcy. W Rhode Island doszło na- 
wet na tym tle do zamieszek, ostatecznie jednak 
i tam zreformowano prawo wyborcze. 

Sprawa rozszerzenia praw wyborczych pozosta- 
wała w ścisłym związku ze zmianą sposobu wybo- 
ru prezydenta. W pierwszych dziesięcioleciach nie- 
podległości był on wybierany przez elektorów, 
których powoływały legislatury stanowe. Wraz 


z rozszerzeniem praw nowi wyborcy zaczęli się do- 
magać większego wpływu na wybory prezydenc- 
kie. W 1828 roku już w 22 stanach elektorów prezy- 
denckich wybierano w głosowaniu bezpośrednim. 
Dzięki takiemu sposobowi elekcji głowy pań- 
stwa ster rządów w Stanach Zjednoczonych ob- 
jął Andrew Jackson. W przeciwieństwie do po- 
przedników, nowy prezydent nie pochodził z za- 
możnej klasy właścicieli ziemskich. Urodził się 
w ubogiej rodzinie szkocko-irlandzkiej w Karoli- 
nie Południowej. Jako młody chłopak za- 
ciągnął się do służby wojskowej w wojnie o nie- 
podległość. Po wojnie rozpoczął studia prawni- 
cze oraz poświęcił się działalności politycznej 
i handlowi. Jako zwycięzca spod Nowego Orleanu 


i wódz zakończonej sukcesem wyprawy prze- 
ciwko Seminolom na Florydzie cieszył się uzna- 
niem i popularnością wśród niższych warstw 
społeczeństwa, szczególnie wśród pionierów 
z zachodniego pogranicza. Andrew Jackson kreo- 
wał siebie na prostego człowieka i największ 


e- 


go z pionierów pogranicza, pogromcę Brytyjczy- 


1 © Wydawany przez kilkadzie- 
siąt lat „Liberator” Williama Lloy- 
da Garrisona był pismem, dzięki 
któremu przeciwnicy niewolnictwa 
mogli przedstawiać swoje poglądy 
społeczeństwu amerykańskiemu 


ków i dzikich Indian. W swej kampa- 
nii podkreślał wolę walki z arystokra- 
cją, bogatymi przedsiębiorcami i kupcami. 

Z prezydenturą Andrew Jacksona łączy się 
początek stosowanego do dziś w Stanach Zjedno- 
czonych tzw. systemu łupów (spoils system). Aby 
zaspokoić ambicje i żądania działaczy ze swego 
obozu politycznego, prezydent przeprowadził 
czystkę wśród urzędników federalnych. W ciągu 
pierwszej kadencji Andrew Jacksona około 20 
procent urzędników straciło swoje stanowi: 
robiąc miejsce dla popleczników prezydenta. Nie 
zapobiegło to rozpadowi koalicji skupionej wo- 
kół prezydenta. Wzajemne animozje oraz kon- 
flikt interesów pomiędzy rolniczym Południem 
i przemysłową Północą okazały się nie do prze- 
zwyciężenia. Osią konfliktu były cła protekcyjne, 
chroniące przemysł amerykański. Karolina Połu- 
dniowa, opowiadająca się za całkowitym zniesie- 
niem ceł. groziła wystąpieniem z Unii. Konflikt 
ten zażegnano zawarciem kompromisu. 


Sprawy ludności kolorowej 


Prężny rozwój osadnictwa amerykańskiego 
odbywał się często kosztem rdzennych mie- 
szkańców Ameryki. W wielu stanach. starych 
i nowych, istniały obszary zasiedlone przez In- 
dian. Były to ziemie zamieszkane przez nich od 
wieków lub terytoria, na które zostali wyparci ze 
wschodu. Jednakże i one stanowiły przedmiot 
zakusów białych osadników. Indianie byli prze- 
pędzani coraz dalej na zachód. W wielu stanach 
odbywało się to ramach akcji zaplanowanych 
przez władze stanowe. Wkrótce rząd federalny 


ju. Zaczęły powstawać liczne stowa- 


przystąpił do realizacji planu przesiedlenia 
wszystkich Indian za rzekę Missisipi. Plemiona 
indiańskie zmuszane były do zawierania trakta- 
tów, na mocy których otrzymywały ziemie na 
zachodzie. Rząd federalny ponosił koszty ich 
przesiedlenia i wypłacał odszkodowania. Akcję 
tę usprawiedliwiano teorią o całkowitej niemoż- 
ności współżycia na jednym obszarze Indian 
i białych. Nie wszystkie plemiona indiańskie 
poddawały się temu dobrowolnie. W 1835 roku 
wybuchło powstanie Indian Seminolów na Flo- 
rydzie. Seminolowie zmuszeni zostali ostatecznie 
do przyjęcia zobowiązania o opuszczeniu swego 
terytorium i przesiedleniu się na zachód. Ponie- 
waż część członków plemienia odmówiła opuszcze- 
nia ziemi, rozpoczęto wojnę, która toczyła się 
przez osiem lat. Była to jedna z najkrwawszych 
wojen, jaką Amerykanie stoczyli z Indianami. 
O ile sprawa indiańska nie budziła więk- 
szych kontrowersji w amerykańskim społe- 
czeństwie, o tyle sprawa niewolnictwa 
Murzynów rozpalała emocje. Mimo iż 
duża część przedsiębiorców z Północy 


rozpatrywała spra- 
wę niewolnictwa je- 
dynie w kategoriach 
politycznych i eko- 
nomicznych, coraz 
więcej Amerykanów uważało nie- 
wolnictwo za hańbę dla swojego kra- 


rzyszenia filantropijne (w większości na 
Południu). które podejmowały wyrażo- 
ną jeszcze przez prezydenta Thomasa 
Jeffersona ideę powrotu Murzy- 
nów do Afryki. Próbą realizacji 
tej koncepcji było założenie na 
zachodnim wybrzeżu Afryki 
kolonii Monrowia, w której 
osiedlili się murzyńscy reemi- 
granci z Ameryki. 

W 1831 roku młody dzien- 
nikarz William Lloyd Garrison 
zaczął wydawać pismo .„Libera- 
tor”, poświęcone problematyce li- 
kwidacji niewolnictwa. W ciągu kil- 
kudziesięciu lat było ono główną trybuną ruchu 
abolicjonistycznego. Garrison przeciwstawiał 
się niewolnictwu wyłącznie z przyczyn mora|- 
nych. Liczył na obudzenie poczucia sprawiedli- 
wości i zrozumienie krzywdy, jakiej doświad- 
czają niewolnicy. Z jego inicjatywy powstało 
w 1831 roku Towarzystwo Antyniewolnicze, 
dwa lata później przemianowane na Amerykań- 
skie Towarzystwo Antyniewolnicze. W odpo- 
wiedzi na to władze stanów niewolniczych roz- 


poczęły szykanowanie działaczy abolicjoni- 
stycznych oraz konfiskatę druków propagują- 
cych ideę wyzwolenia Murzynów. Niszczono 
drukarnie abolicjonistów. Emocjom uległy obie 
strony. Wśród zwolenników wyzwolenia prze- 
ważał pogląd, iż należy odpowiadać przemocą 
na przemoc. Wśród przeciwników zniesienia 
niewolnictwa znajdowali się zarówno plantato- 
rzy z Południa, jak i robotnicy z Północy, oba- 
wiający się o własne miejsca pracy. 


Wojna z Meksykiem 


Mimo iż na obszarze Unii nie brakowało tere- 
nów pod osadnictwo. Amerykanie pragnęli dalsze- 


go rozszerzenia granic. Szczególnie cenne wyda- 
wały się ogromne terytoria na południowym za- 
chodzie, formalnie znajdujące się pod władzą Me- 
ksyku. Te wielkie, niemal bezludne przestrzenie 
mogły zostać przekształcone w plantacje. W pół- 
nocno-wschodniej części Meksyku, na pograniczu 
z Luizjaną, znajdowała się prowincja Teksas. Po 
1820 roku na podstawie umowy z Hiszpanią teren 


© f Fort Alamo podczas powstania 
teksańskiego był scenerią krwawych 
wydarzeń. Oblegany przez wojska me- 
ksykańskie pod dowództwem generała 
Antonia Santa Anny, został po bohater- 
skiej obronie zdobyty. Obrońców fortu 
i chroniącą się w nim ludność 
cywilną wymordowali Me- 
ksykanie 


ten został objęty osadnic- 
twem amerykańskim (około 
300 rodzin katolickich), ma- 
jących przyjąć obywatelstwo 
meksykańskie. W krótkim czasie do 
* Teksasu przybyło 12 tysięcy Ameryka- 
nów, głównie protestantów z południo- 

wych stanów, którzy pozostali przy swoim 
obywatelstwie. Chociaż w Meksyku niewolnic- 
two było zabronione, oprócz małych farm istnia- 
ły wielkie plantacje, na których pracowali nie- 
wolnicy. 

Władze Meksyku próbowały temu zapobiec, 
zakazując dalszego osadnictwa oraz starając się 
przeciwdziałać amerykańskim wpływom w Te- 
ksasie. Jesienią 1835 roku osadnicy ogłosili se- 
cesję Teksasu i wszczęli powstanie, zakończone 
klęską wojsk meksykańskich pod dowództwem 


© Stany Zjednoczone w 1. połowie XIX wieku 
powiększyły obszar swojego terytorium, docie- 
rając w 1846 roku do wybrzeży Pacyfiku 


generała Antonia Santa Anny — ówczesnego dyk- 
tatora Meksyku. Generał, wzięty przez rebelian- 
tów do niewoli, podpisał traktat zatwierdzający 
niepodległość Teksasu (Republika Teksasu) 
w 1836 roku. Stany Zjednoczone uznały nowe 
państwo, lecz odmówiły przyjęcia Republiki Te- 
ksasu do Unii. Obawiano się bowiem polityczne- 
go wzmocnienia plantatorów z Południe 
i wojny z Meksykiem. 

Wybory prezydenckie, które odbyły 
się w 1844 roku, zostały zdominowane 
przez sprawę nowych terytoriów: Teksa- 
su i Oregonu, na których ścierały się 
wpływy brytyjskie i amerykańskie. Przed- 
stawiciele stanów północnych opowiada- 
li się przeciwko aneksji Teksasu, mie- 
szkańcy Południa byli zaś jej go- 
rącymi zwolennikami. Osta- 
tecznie w wyścigu do Białe- 
go Domu zwyciężył kandy- 
dat demokratów. James 
Knox Polk. Jego zwycięstwo 
uznano za zgodę na rozpo- 
częcie procedury przyjęcia 
Teksasu do Unii. W lutym 1845 roku Kongres 
przyjął rezolucję o wcieleniu Teksasu. W odpowie- 
dzi na to Meksyk zerwał stosunki dyplomatyczne 
ze Stanami Zjednoczonymi. Obie strony rozpoczę- 
ły przygotowania do wojny. Rząd amerykański za- 
warł z Brytyjczykami kompromis w sprawie Ore- 
gonu, godząc się na podział spornego terytorium. 
Umowa ta rozwiązała Amerykanom ręce. 

13 maja 1846 roku Kongres wypowiedział 
Meksykowi wojnę. Naczelnym dowódcą wojsk 
amerykańskich został generał Zachary Taylor. 
Już pierwsze działania ukazały przewagę wojsk 
Stanów Zjednoczonych. W maju 1847 roku 
Amerykanie znajdowali się 300 kilometrów od 
stolicy Meksyku. Mimo strat, spowodowanych 
głównie chorobami, oddziały dowodzone przez 
generała Winfielda Scotta kontynuowały 
marsz. 14 września 1847 roku zajęto miasto 
Meksyk. W kończącym wojnę meksykańską 
traktacie pokojowym, zawartym w 1848 roku 
w Guadalupe Hidalgo, Meksyk zgodził się na 
przyłączenie do Stanów Zjednoczonych Teksa- 
su, Nowego Meksyku i północnej części Kali- 
fornii. Stany Zjednoczone uzyskały obszar 
większy od Luizjany. 

Po zakończeniu wojny z Meksy- 
kiem odżył spór między Południem 
a Północą. Przywódcy Południa os- 
tro przeciwstawiali się próbom ja- 
kiegokolwiek ograniczenia niewol- 
nictwa na nowych ziemiach. 
Źródłem sporów stała się Kalifor- 
nia, obszar, na którym jeszcze pod- 
czas wojny z Meksykiem odkryto 
złoto. Do Kalifornii masowo za- 
częli przybywać osadnicy zarówno 
z Ameryki, jak i Europy. Liczba 
ludności lawinowo rosła, konieczne 
stało się więc zaprowadzenie porząd- 
ku na tych ziemiach i przekształcenie 
Kalifornii w stan. W 1849 roku 
w Monterey zebrała się konwencja, 
której celem było opracowanie kon- 


EE obszar USA w 1783 r. 
[ ] obszar Luizjany, nabyty od Francji w 1803 r. 
obszar uzyskany od Wielkiej Brytanii w 1818 r. 
obszar Florydy, nabyty od Hiszpanii w 1819 r. 
[__] obszar Te , zaanoktowany w 1845 r. 

JĄ] obszar Oregonu, uzyskany w traktacie z Wielką 
Brytanią w 1846 r. 


* Prezydent James Knox Polk był 
zwolennikiem doktryny zwanej Ma- 
nifestem Destiny. Głosiła ona, iż prze- 

znaczeniem dziejowym obywateli Sta- 

nów Zjednoczonych jest ekspansja na 
kontynencie amerykańskim, mająca 
przynieść pokój, demokrację 

i dobrobyt 


stytucji stanowej zakazują- 
cej niewolnictwa. 

Przyjęcie Kalifornii jako 
wolnego stanu napotkało opór 
Południa. Zakłóciłoby to rów- 
nowagę pomiędzy stanami wolnymi a niewolni- 
czymi (w 1849 roku było ich po 15). W dalszych 
planach było przyjęcie do Unii kolejnych wol- 
nych stanów: Oregonu, Minnesoty i Utah. Spór 
zakończono kompromisem. W 1850 roku Kali- 
fornia została przyjęta jako wolny stan. Osadni- 
cy z tego obszaru w chwili przyjmowania kon- 
stytucji mieli sami zadecydować, czy zalegalizu- 
ją niewolnictwo. Równocześnie uregulowano 
sprawę zbiegłych niewolników, których liczba 
z roku na rok się powiększała. Odtąd tylko sądy 
federalne mogły rozpatrywać spory wynikające 
ze zbiegostwa. Aresztowani Murzyni, nawet jeśli 
podawali się za wolnych, nie mieli prawa stawa- 
nia przed sądem przysięgłych, a ich zeznania nie 
miały wagi prawnej. Przyczyniło się to do 
zwiększenia działalności łowców nie- 
wolników, którzy z polecenia plantato- 
rów ścigali zbiegów. 


Gospodarka Stanów Zjednoczonych 
Stany Zjednoczone, dysponując 


ogromnym terytorium, bogatym w za- 
soby naturalne, mogły całą energi 


ROZWÓJ TERYTORIALNY USA 


EF] obszar uzyskany od Meksyku 
w wyniku wojny w latach 1846-1848 
obszar zakupiony 
od Meksyku w 1853 r. 


skierować na jak najlepsze wy- 
korzystanie swego potencjału 
gospodarczego. Dzięki żywio- 
łowemu napływowi imigran- 
tów i wysokiemu przyrostowi 
naturalnemu już w połowie 
wieku Stany Zjednoczone prze- 
ścignęły w liczbie ludności 
Wielką Brytanię. Wśród imi- 
grantów najwięcej było Irland- 
czyków (wygnanych z kraju 
przez tzw. wielki głód w latach 
1845-1849) oraz przybyszów 
z krajów niemieckich. 
Największymi obszarami osadnictwa były: 
dolina rzeki Ohio, dolina Missisipi, dolina Mis- 
souri i południowe wybrzeża Wielkich Jezior. 
W tym celu rozbudowywano sieć dróg zarówno 
lądowych, jak i wodnych. Rozpoczęto budowę 
pierwszych linii kolejowych. 

Odkrycie złota w Nevadzie i Kolorado przy- 
czyniło się do szybkiego zasiedlania tych tere- 
nów. Do połowy XIX wieku w gospodarce do- 
minowało rolnictwo, w którym pracowała 
większość ludności. W środkowych stanach po- 
wstał ogromny obszar uprawy zboża, a na Połu- 
dniu cały czas królowała bawełna, będąca pod- 
stawą amerykańskiego eksportu. 

W latach 1830-1850 Stany Zjednoczone prze- 
żywały rewolucję przemysłową. Powszechnie za- 
częto stosować maszyny parowe, duży postęp 
osiągnięto w hutnictwie i metalurgii, rozwijał się 
przemysł maszynowy i tekstylny (opierający się 
na przetwarzaniu bawełny z Południa). Rozwój 
amerykańskiego przemysłu był tak gwałtowny, że 
pod koniec lat pięćdziesiątych XIX stulecia war- 
tość jego produkcji przewyższyła wartość produk- 
cji rolnej. Wpływało to na wzmocnienie pozycji 
politycznej stanów północnych. 

Wraz ze wzrostem gospodarki Amerykanie 
coraz śmielej wypowiadali się w sprawach po- 
lityki światowej, trzymając się jako wytycz- 


© ft Bawełna, zbierana przez murzyń- 
skich niewolników na plantacjach, a następ- 
nie wywożona statkami do Europy, stanowi- 
ła źródło bogactwa i wpływów politycznych 
stanów południowych 


nych tez sformułowanych w doktrynie Mon- 
roego. Nowością było wyjście z ekspansją poza 
kontynent amerykański, do Azji. Idąc w ślady 
Wielkiej Brytanii, Stany Zjednoczone uzyskały 
prawa eksterytorialne w Chinach. Dzięki ekspe- 
dycji komandora Matthew Calbraitha Perry'ego 


także Japonia nawiązała stosunki dyplomatycz- 
ne i handlowe ze światem. 

Ekspansję eksterytorialną szczególnie po- 
pierali bogaci plantatorzy z Południa. Intereso- 
wała ich przede wszystkim Ameryka Łacińska 
i Kuba, którą planowano albo odkupić od Hi- 
szpanii, albo — jeśli zajdzie taka potrzeba — za- 
garnąć siłą. Zamiary te, ogłoszone w 1855 roku 
w tzw. manifeście ostendzkim, budziły 
niepokój na Północy, coraz bardziej 
zaangażowanej w walkę z polityczny- 
mi wpływami Południa. 


Ku wojnie domowej 


Wraz z narastaniem walki o wpływy 
polityczne rosły emocje związane ze 
sprawą niewolnictwa. Obie strony to- 
czyły walkę propagandową. Życie na 
plantacjach Południa przedstawiano ja- 
ko harmonijne i niemal idylliczne, abo- 
licjonistów zaś oskarżano o burzenie 
tego spokoju. Przeciwnicy niewolnic- 
twa oskarżali mieszkańców stanów po- 
łudniowych o łamanie podstawowego 
prawa — wolności człowieka. Sztanda- 


© Wykonanie wyroku śmierci na dzia- 
łaczu abolicjonistycznym Johnie Brow- 
nie odbiło się szerokim echem nie tylko 
w Stanach Zjednoczonych, ale również 
w Europie. Cyprian Kamil Norwid po- 
święcił temu wydarzeniu wiersz pt. „Do 
obywatela Johna Brown” 


rowym dziełem literackim przeciwników nie- 
wolnictwa była wydana w 1852 roku książka 
Harriet Stowe „Chata wuja Toma”. Mimo iż po- 
wieść zawierała wiele przejaskrawień i niespra- 
wiedliwych opinii wobec Południa, odniosła du- 
ży sukces. W ciągu roku od ukazania się na ryn- 
ku wydrukowano ponad milion egzemplarzy. 

Emocje wybuchły w związku z Nebraską. 
Była to północno-zachodnia część Terytorium 
Indiańskiego. przeznaczonego przez prezydenta 
Andrew Jacksona na siedziby dla wysiedlonych 
ze wschodu Indian. Leżało ono na północ od 
umownej linii podziału stanów wolnych i nie- 
wolniczych, jednak plantatorzy z Południa nale- 
gali, by przyszły stan mógł sam określić swe sta- 
nowisko wobec niewolnictwa. Byłoby to kolejne 
naruszenie kompromisu Missouri. Ostatecznie 
doszło w 1854 roku na mocy ustawy Kongresu 
Kansas-Nebraska do podziału Nebraski na dwa 
terytoria: północne, mające zachować dotych- 
czasową nazwę, i południowe — Kansas. Nie ule- 
gało wątpliwości, iż Nebraska pozostanie wolna, 
wobec czego politycy z Południa podjęli stara- 
nia, aby Kansas przyjęło niewolnictwo. Zakaz 
niewolnictwa na obszarze sąsiadującym z Mis- 
souri od zachodu i północy zwiększyłby niebez- 
pieczeństwo zbiegostwa niewolników. Połu- 
dniowcy przystąpili do szybkiego zasiedlania 
Kansas zwolennikami niewolnictwa. Równocześ- 
nie abolicjoniści prowadzili własną akcję osadni- 
czą. Dochodziło więc do nieuniknionych spot- 
kań obu grup. często kończących się krwawymi 
starciami. W Kansas osiadł również znany aboli- 
cjonista, John Brown. 

W marcu 1855 roku w Kansas odbyły się 
wybory do legislatury terytorialnej, która miała 


uchwalić konstytucję stanową. Powołano dwie 
konwencje — abolicjonistyczną i zwolenników 


niewolnictwa. Rozgorzała prawdziwa wojna 
domowa. Do końca 1856 roku po obu stronach 
zginęło ponad 200 osób, a straty majątkowe 
szacowano na 2 miliony dolarów. 

Opinia publiczna była podzielona. Stany połu- 
dniowe sympatyzowały ze zwolennikami niewol- 


nictwa. Na Północy rosło oburzenie z powo- 
du coraz wyraźniejszego faworyzowania 
zwolenników niewolnictwa przez władze fe- 
deralne. Sytuacji tej nie zmieniły nowe wy- 
bory prezydenckie w 1856 roku. Kan- 
dydat demokratów reprezentujących 
Południe (zwolennicy Północy utwo- 
rzyli własną partię — republikańską), 
James Buchanan, postanowił po- 
przeć zwolenników niewolnictwa 
w toczącej się walce w Kansas. 
Na początku 1858 roku przedsta- 
wił Kongresowi projekt konsty- 
tucji tego stanu, uchwalony 
przez zwolenników niewolnic- 
twa. Ponieważ spotkało się to 

z ostrym sprzeciwem, zdecydo- 
wano się odwołać do osądu mieszkańców stanu, 
którzy kategorycznie odrzucili niewolnictwo. 
W 1859 roku stanowisko takie zatwierdziła nowo 
uchwalona konstytucja. Od tej chwili przewagę we 
władzach zaczęli zdobywać republikanie. 

W 1858 roku odbyły się wybory do Senatu. 
Dały one możliwość zaistnienia na scenie poli- 
tycznej prawnikowi z Illinois, kandydatowi do 
Senatu z ramienia Partii Republikańskiej, Abra- 
hamowi Lincolnowi. Do historii przeszły jego 
mowy i polemiki z kandydatem demokratów, 
Stephenem Arnoldem Douglasem. Chociaż 
Abraham Lincoln uzyskał więcej głosów niż je- 
go kontrkandydat, zdominowana przez demo- 
kratów legislatura stanowa wybrała do senatu 
Stephena Arnolda Douglasa. 

Mimo przegranej w Illinois republikanie 
zanotowali duże sukcesy w innych stanach 
północnych. Pod koniec 1858 roku udało im 


się zdobyć przewagę w Izbie Reprezentantów. 
Robotnicy z przemysłowej Północy oraz imi- 
granci popierający dotychczas demokratów 
przenieśli swe sympatie polityczne na repu- 
blikanów. Partia Republikańska rozpoczęła 
gruntowne przygotowania do wyborów prezy- 
denckich, mających się odbyć w 1860 roku. 
Zanim do nich doszło, społeczeństwo amery- 
kańskie zbulwersowały wydarzenia nad rzeką 
Potomac. 

Jeszcze w 1858 roku w Kanadzie odbyło się 
spotkanie radykalnych abolicjonistów. Pod 
przewodnictwem Johna Browna opracowano 
plan powstania niewolników murzyńskich oraz 
organizacji w Appalachach niezależnego teryto- 
rium powstańczego. Naczelne dowództwo akcji 
powierzono Johnowi Brownowi, który w ra- 
mach przygotowania do powstania nabył farmę 
nad rzeką Potomac. Po drugiej stronie rzeki, 
w miejscowości Harpers Ferry, w Wirginii, znaj- 
dował się arsenał federalny. Zamiarem Johna 
Browna było przejęcie znajdujących się w nim 
zapasów broni i udostępnienie jej zbiegłym nie- 
wolnikom. W nocy 16 października 1859 roku 
John Brown na czele 18 ludzi wtargnął do Har- 
pers Ferry i zajął arsenał. Gdy usiłował wycofać 
się z przejętą bronią, drogę zastąpiła mu lokalna 
milicja i oddział wojsk federalnych. Wywiązała 
się walka, w wyniku której zginęło 10 ludzi Joh- 
na Browna. On sam został ranny i pojmany. Po- 
stawiony przed sądem pod zarzutem zdrady wo- 
bec stanu Wirginia oraz próby wywołania po- 
wstania niewolników nie przyznawał się 

do winy. Twierdził, iż jego celem była po- 
moc w ucieczkach Murzynów, zakrojona 
na większą niż dotychczas skalę. Johna 
Browna skazano na śmierć. Dla wielu 
Amerykanów stał się on symbolem bo- 
jownika o zniesienie niewolnic- 
twa. Wyrok wykonano w gru- 
dniu 1859 roku. 


e Wybór Abrahama Lin- 
colna na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych stał 
się bezpośrednią przyczy- 
ną wybuchu wojny secesyj- 
nej. Lincoln deklarował 
bowiem niechęć do rozsze- 
rzania niewolnictwa poza 
stany południowe 


W atmosferze powszechnej mobilizacji po 
obu stronach (abolicjonistycznej i proniewolni- 
czej) miały się odbyć wybory prezydenckie. 
Kandydatem republikańskim na ten urząd zo- 
stał Abraham Lincoln. Zadecydowała o tym je- 
go popularność oraz opinia nieprzejednanego 
wroga niewolnictwa. Demokraci, podzieleni na 
dwa stronnictwa, nie wystawili wspólnego kan- 
dydata, co przyczyniło się do ich klęski. 

Szesnastym prezydentem Stanów Zjednoczo- 
nych został Abraham Lincoln. Zwycięstwo było 
częściowo wynikiem rozbicia demokratów, lecz 
podstawowym czynnikiem, który zadecydował o wy- 
borze Lincolna, była rosnąca przewaga gospodar- 
cza i demograficzna stanów północnych. Wybór na 
prezydenta kandydata republikańskiego, opowia- 
dającego się za zniesieniem niewolnictwa, dopro- 
wadził do wydarzeń, jakich nie przewidywali Ame- 
rykanie uczestniczący w wyborach z 1860 roku. 


Niemcy od 1849 roku 
do zjednoczenia 


Podobnie jak w całej Europie, także i w Niemczech po klęsce wiosny ludów 
zatriumfowała reakcja. Starego porządku miał pilnować odnowiony Związek 
Niemiecki pod patronatem Austrii. Władcy państw niemieckich odrzucali 
ograniczenia konstytucyjne nałożone im po 1848 roku. Gdy przeciwstawiano 
się zmianom, stosowano zasadę interwencji dyplomatycznej lub zbrojnej. 


o uporaniu się z rewolucyjnymi zrywami 

Austria dokładała wysiłków, aby żadne 

z państw niemieckich nie było samo- 
dzielne. Austriacki minister spraw zagranicz- 
nych oświadczył posłowi wirtemberskiemu: 
„Musi się pan przyzwyczaić, że w Niemczech 
tylko Austria ma prawo do własnej polityki”. 
Przystąpiono do usuwania wszelkich pozostało- 
ści po rewolucji. Jedną z pierwszych uchwał 
Związku Niemieckiego była decyzja o rezygna- 
cji z czarno-czerwono=złotej flagi. W 1852 ro- 


Nara wę 


ku, na wniosek Prus i Austrii, powołano spe- 
cjalną komisję, która miała się zająć „czyszcze- 
niem konstytucji” w krajach niemieckich. 
W południowych Niemczech reakcja oznaczała 
powrót do władzy absolutystycznej, opartej na 
biurokracji, w północnych zaś miała charakter 
feudalno-konserwatywny. 

Stary porządek wraz z represjami wobec li- 
berałów najdokładniej przywracano w Prusach. 
Szczególnie surowe były sądy wojskowe, ska- 
zujące oskarżonych na wieloletnie więzienie, 
nieco łagodniejsze wyroki wydawały sądy cy- 
wilne. W wielu sprawach dowody były fałszo- 
wane, a działaczy demokratycznych skazywano 
za przestępstwa pospolite. Często szykanowano 
ludzi, pozbawiano pracy, wypędzano z miejsc 
zamieszkania. Mimo iż obo- 
wiązywała konstytucja, w prak- 
tyce niewiele to oznaczało. 
Wprowadzono liczne dekrety, 
które ograniczały ustawę zasad- 


©. Wiele spośród powstałych 
w I. poł. XIX w. przedsię- 
biorstw niemieckich istnieje 
do dziś. Koncern elektrotech- 
niczny założony przez braci 
Siemens już w latach sześć- 
dziesiątych XIX w. zaczął 
produkować tramwaje elek- 
tryczne 


niczą. Za przestępstwa uznano 
wstrzymywanie się od pracy, za- 
chęcanie do strajku i organizowa- 
nie się robotników. 

W Prusach starano się wzmocnić pozycję 
junkrów. W izbie wyższej sejmu pruskiego — Iz- 
bie Panów — zasiadali członkowie rodzin książę- 
cych, przedstawiciele szlachty, reprezentanci 
miast i uniwersytetów. Wszyscy powoływani 
byli przez króla. Izba Panów miała prawo odrzu- 
cania uchwał Izby Posłów. Junkrzy odzyskali 
władzę policyjną w majątkach oraz przewagę 
w sejmikach lokalnych. Sami nie mogli jednak 
zapewnić państwu dostatecznego oparcia — byli 


nieliczni, a ich pozycja gospodarcza zbyt słaba. 

Rząd zwrócił więc uwagę na urzędników, 
których wielu (dzięki staraniom władz) znala- 
zło się w Izbie Posłów. W specjalnej przysiędze 
ślubowali oni wierność i lojalność królowi, 
a także poszanowanie konstytucji. Była to gru- 


e ft 2. poł. XIX w. była okresem żywiołowego rozwoju przemysłu ciężkiego 
w Niemczech. Dzięki powstaniu wielkich zakładów zbrojeniowych, takich jak za- 
kłady Kruppa, możliwa była szybka modernizacja uzbrojenia armii pruskiej 


pa dobrze wykształcona i sprawna społecznie, 
bezwzględnie podporządkowana władzy pań- 
stwowej. Trzecią grupą społeczną, na której po- 
parcie liczył rząd pruski, była ludność wiejska 
z jej tradycyjnym przywiązaniem do monarchii. 

Z powodu represji zamarł ruch polityczny. 
Jedynie grupka szlachty z prowincji zachodnich 
oraz niektórzy wyżsi urzędnicy i dyplomaci 
przeciwstawiali się skrajnym formom reakcji. 
Skupieni wokół pisma „Berliner Wochenblatt” 
(tzw. partia Wochenblatt), domagali się pewnej 
liberalizacji rządów i przestrzegania konstytu- 
cji. Przeciwstawiali się również prorosyjskiemu 
nastawieniu junkrów. 


Stosunki gospodarcze 


Po 1848 roku do Niemiec dotarła rewolucja 
przemysłowa. Klęska wiosny ludów i prób 
zjednoczenia państwa skłoniła mieszczaństwo 
do zajęcia się działalnością gospodarczą. Mimo 
iż rolnictwo nadal dawało zatrudnienie naj- 
większej liczbie ludności, rozpoczął się proces 
uprzemysłowienia kraju. Rosły nakłady na in- 
westycje przemysłowe i produkcja. Największe 
zmiany techniczne wprowadzano w górnictwie, 
przemyśle metalowym i tekstylnym. Bracia Wilhelm, 
Ernst Werner i Friedrich Siemens kładli podwali- 
ny pod przemysł elektrotechniczny. Rosła rów- 
nież liczba spółek akcyjnych, przez co na zna- 
czeniu zyskiwały banki. 

Sieć kolejowa w Niemczech w połowie XIX 
stulecia należała do najdłuższych w Europie. Roz- 
budowa kolei ułatwiała komunikację i pozwalała 
na współpracę gospodarczą między krajami nie- 
mieckimi. Przemiany te powodowały sprzeciw 
konserwatywnie nastawionych władców. Król Ha- 
noweru, Ernst August, poproszony o zgodę na bu- 
dowę pierwszej linii kolejowej odrzekł: „Nie chcę 
żadnych kolei u siebie; nie chcę, aby każdy szewc 
i krawiec mógł jeździć tak szybko jak ja”. Rozwój 
kolei zepchnął na dalszy plan budowę dróg bitych 
oraz żeglugę śródlądową. 

Po kryzysowych latach 1846-1847 popra- 
wiało się położenie ludności. Poprawa koniunk- 
tury spowodowała wzrost zatrudnienia i pod- 
kę płac robotników. W 1850 roku płace 
osiągnęły najwyższy poziom od 20 lat. Jednak 
już od 1851 roku napływ amerykańskiego i au- 
stralijskiego złota spowodował wzrost inflacji. 


Płace wzrastały wolniej niż ceny. Wysokie ceny 
mięsa i masła powodowały, że produkty te sta- 
ły się towarem luksusowym. 

Polityka gospodarcza państw niemieckich 
nie była jednorodna. Popierano rozwój przemy- 
słu, czego przykładem na szczeblu państwo- 
wym stała się działalność Niemieckiego Związ- 
ku Celnego. Równocześnie jednak konserwa- 
tywni władcy próbowali hamować ten rozwój. 
widząc w nim źródło zmian społecznych i utra- 
ty znaczenia szlachty. Starano się więc ograni- 
czyć wzrost liczby robotników. W tym celu 
w latach 1848-1849 w Prusach, Hanowerze, 


Hesji, Nassau i niektórych państwach turyń- 
skich przywracano organizacje cechowe; po- 
wstało ich ponad 4600. 

Wzrost znaczenia gospodarczego pozwolił 
Prusom na aktywne przeciwstawianie się domi- 


© Premier pruski Otto 
von Bismarck nie był do- 
brym mówcą; miał przy 
tym piskliwy głos. Było to 
przyczyną wielu kpin i żar- 
tów  rozpowszechnianych 
przez jego przeciwników 


nacji austriackiej w Niem- 
czech. W parlamencie Związ- 
ku Niemieckiego przedstawi- 
ciel Prus, Otto von Bismarck, 
starł się z przedstawicielem 
Austrii, hrabią Leonem Thunem. Najważniejsza 
batalia dotyczyła losów Niemieckiego Związku 
Celnego. W 1853 roku wygasały tworzące go 
układy. Austria chciała przenieść kierownictwo 
Niemieckiego Związku Celnego z Berlina do 
Frankfurtu nad Menem. Plan ten spotkał się 
ze sprzeciwem większości krajów niemieckich, 
które bardziej zwracały się ku Prusom niż ku Au- 
strii. Słabe gospodarczo państwa południowe, za- 
interesowane związkami z Austrią, zyskiwały na 
uczestnictwie w Niemieckim Związku Celnym. 
Obowiązywała tam zasada podziału dochodów 
według liczby ludności, a nie potencjału przemy- 
słowego. W rezultacie przy odnawianiu Niemiec- 
kiego Związku Celnego przystąpiło do niego 
więcej państw niż poprzednio. Dzięki powiększe- 


© Król Prus, Fryderyk Wilhelm IV, na sku- 
tek pogłębiającej się choroby psychicznej zo- 
stał w 1857 r. odsunięty od rządzenia pań- 
stwem. W jego imieniu władał regent, młod- 
szy brat książę Wilhelm, od 1861 r. król Prus 


niu go o Hanower, Oldenburg i kilka mniejszych 
państw północnoniemieckich Niemiecki Zwią- 
zek Celny uzyskał dostęp do Morza Północnego. 
Poza nim pozostały jedynie Meklemburgia, Szle- 
zwik-Holsztyn i 3 wolne miasta. 

Rozwój przemysłowy Niemiec został zaha- 
mowany przez ogólnoświatowy kryzys gospo- 
darczy, który ogarnął świat po 1857 roku. Roz- 
począł się na kontynencie amerykańskim 
i szybko przeniósł do Europy. W niektórych 
państwach niemieckich był on bardzo poważny. 

Burżuazja niemiecka, wzmocniona w latach 
gospodarczego boomu, ponownie zainteresowa- 
ła się polityką i sprawą zjednoczenia państwa. 


Nowa era w Prusach 


Impulsem do zmian stała się wojna krym- 
ska. Stanęły w niej przeciwko sobie Rosja i ko- 
alicja, w której skład wchodziły: Turcja, Fran- 
cja, Wielka Brytania i Sardynia. Nie brało 
w niej udziału żadne państwo niemieckie. Mi- 
mo to oba wiodące państwa Związku Niemiec- 
kiego musiały zająć wobec niej stanowisko. 
Austria po wielu wahaniach wystąpiła przeciw- 


© Na zebraniach przedstawicieli Związku 
Niemieckiego we Frankfurcie nad Menem 
tylko Austriakom wolno było palić tytoń. 
Zwyczaj ten przełamał dopiero Otto von 
Bismarck. Za jego przykładem poszli inni 
delegaci 


ko Rosji, nie udzielając jednak wyraźnego po- 
parcia państwom zachodnim. Straciła w ten 
sposób sojusznika na wschodzie i nie zyskała 
na zachodzie. Polityka Prus była nieco ostroż- 
niejsza. Na dworze w Berlinie Ścierały się dwa 
stanowiska. Partia Wochenblatt dążyła do soju- 
szu z państwami zachodnimi, junkrzy zaś prze- 
jawiali tradycyjną opcję prorosyjską. Rezulta- 
tem była ostrożna polityka, która na tle au- 
striackiej zdrady Rosji przyniosła korzyści. 
Prusy nie naraziły się koalicji państw zachod- 
nich, a Rosja była przekonana, że jako jedyne 
w Europie nie uległy one antyrosyjskiej nagon- 
ce. Poprawa sytuacji Prus w wyniku wojny 
krymskiej początkowo była słabo zauważalna. 
Prusy nadal lekceważono na arenie międzyna- 


rodowej. Na konferencji w Paryżu w 1856 ro- 
ku, kończącej wojnę krymską, były ledwie tole- 
rowanym gościem. 

Również sytuacja wewnętrzna Prus nie była 
jasna. Stan zdrowia wykazującego zaburzenia 
psychiczne króla Fryderyka Wilhelma IV znacz- 
nie się pogorszył. W 1857 roku pozbawiono go 
władzy, wprowadzając regencję sprawowaną 
przez księcia Wilhelma. Zmiana ta stała się po- 
czątkiem nowego kursu. Nowy władca ograni- 
czył wpływy dworu i zaprzestał walki z opozy- 
cją liberalną. Rezultatem tego było zwycięstwo 
liberałów w wyborach w 1858 roku. To zwycię- 
stwo i wojna w północnych Włoszech rodziły 
nadzieje na zjednoczenie Niemiec. 

W 1859 roku we Frankfurcie nad Menem 
utworzono Niemiecki Związek Narodowy 
(Deutscher Nationalverein). Był on reprezenta- 
cją burżuazji, drobnych producentów, inteligen- 
cji i urzędników, dążących do zjednoczenia 
Niemiec na gruncie programu małoniemieckie- 
go, czyli bez Austrii. Pozycja obozu wielkonie- 
mieckiego w tym czasie była słaba. 


Początek rządów Bismarcka 


Nadzieje na prawdziwą zmianę kursu w Pru- 
sach podważył konflikt liberałów z rządem do- 
tyczący reformy wojskowej. Organizacja armii 
pruskiej opierała się na ustawach pamiętają- 
cych jeszcze czasy wojen napoleońskich. Nie 
przystawała ona do obecnej sytuacji politycznej 
i społecznej. Spór rozgorzał w sprawie landwe- 
ry (/andwehr) — oddziałów rezerwowych, które 
miały pełnić służbę wartowniczą i porządkową. 
Król i dwór widzieli w niej formację o nastro- 
jach liberalnych. Armia — podpora tronu, mu- 
siała być bezwzględnie posłuszna królowi i od- 
separowana od społeczeństwa. Projekt rządowy 
przewidywał oddzielenie landwery od armii 
i poddanie jej kontroli oficerów liniowych. 
Sprzeciwiła się temu liberalna opozycja, mają- 
ca większość w sejmie pruskim. Mimo iż pro- 
jekt rządowy został w parlamencie odrzucony, 
rozpoczęła się jego realizacja. Izba Poselska 
gotowa była do kompromisu, lecz król i rząd 
odrzucali targi z „dyletantami wojskowymi” 
zasiadającymi w sejmie. Konflikt przediużał 
się, a rząd nie był w stanie przełamać oporu po- 


słów. W tej atmosferze na stanowisko premiera 
pruskiego powołany został ówczesny poseł 
w Paryżu Otto von Bismarck. 

Nowy premier kontynuował politykę po- 
przedników. Wprawdzie robił początkowo 
pewne gesty ugodowe i spotkał się z przedsta- 
wicielami opozycji, lecz wkrótce rozwiązał 
sejm. Wynik wyborów ponownie był niepomy- 
ślny dla rządu, ponieważ zwyciężyli liberało- 
wie. W walce z sejmem Otto von Bismarck 
wykorzystał tzw. teorię luk. Głosiła ona, że 
jeśli nie ma zgody rządu i parlamentu co do 
kształtu budżetu, rząd dysponuje sumami taki- 
mi jak w poprzednim roku. Spotkało się to 
z gwałtownym sprzeciwem liberałów. Premier 
zaostrzył też walkę z opozycją pozaparlamen- 
tarną. Dyscyplinarnie zwalniano urzędników 
o sympatiach liberalnych, poddano ostrym 
ograniczeniom prasę, a organom samorządo- 
wym zakazano zajmowania się polityką. W ten 
sposób Otto von Bismarck stał się postacią 
znienawidzoną przez liberałów. 

Początkowo również w dyplomacji nowy 
premier nie odnosił sukcesów. Przełom przynio- 
sła w 1863 roku konwencja Alvenslebena, po- 
zwalająca na przekraczanie granicy wojskom ro- 
syjskim, ścigającym powstańców polskich. Pod- 
pisanie konwencji przyczyniło się wprawdzie do 
wzmocnienia więzów Prus z Rosją. ale jedno- 
cześnie pogarszało kontakty z Francją. 

Jesienią 1863 roku cesarz Francuzów Napole- 
on III planował zwołanie kongresu, mającego za- 
jąć się rewizją granic ustalonych na kongresie 
wiedeńskim. Plan, skierowany głównie przeciw- 
ko Austrii, wykorzystał Otto von Bismarck, pro- 
ponując Wiedniowi wspólną akcję w sprawie 
Szlezwiku i Holsztynu, znajdujących się pod 
władzą króla duńskiego. Oba księstwa były nie- 
mieckie, jednak tylko Holsztyn i Lauenburg nale- 
żały do Związku Niemieckiego. W 1863 roku 
król Danii, Fryderyk VII, ogłosił włączenie Szlez- 
wiku do Danii i nową konstytucję dla Holszty- 
nu. Przez Niemcy przetoczyła się fala protestów. 
Sytuację wykorzystał Otto von Bismarck. Austria 
i Prusy wystosowały wspólne ultimatum do Da- 
nii, w którym zażądano cofnięcia konstytucji. 
Nowy król duński, Chrystian IX, liczył w tej 
sprawie na poparcie międzynarodowe i żądanie 
odrzucił. Zawiódł się jednak, gdyż Rosja była za- 
jęta tłumieniem powstania polskiego. Francja 
i Anglia również nie kwapiły się do przyjścia 
z pomocą. W 1864 roku wojska prusko-austriac- 
kie wkroczyły do Holsztynu. Danii nie pozosta- 
wało nic innego, jak prosić o pokój. Zmuszono ją 
do rezygnacji z obu księstw. O ich przyszłości za- 
decydować mieli zwycięzcy. 


Wojna z Austrią 


Sojusz z Austrią Otto von Bismarck trakto- 
wał jako przejściowy. Jego celem było osłabie- 
nie pozycji Związku Niemieckiego oraz zagar- 
nięcie zdobyczy terytorialnych dla Prus. Kon- 
flikt austriacko-pruski odnowił się tuż po woj- 
nie z Danią. Po licznych rokowaniach w 1865 
roku zadecydowano, iż Holsztyn zostanie odda- 
ny pod administrację austriacką, Szlezwik zaś 
pod pruską. Nie kończyło to jednak sporu. 

Po tym kompromisie premier Prus podjął 
przygotowania do zbrojnego rozstrzygnięcia 
konfliktu. Nie zawahał się obiecać Napoleono- 


wi III zdobyczy terytorialnych w Niemczech. 
byle tylko uniemożliwić Austrii porozumienie 
z Francją. W 1866 roku zawarł również układ 
z Włochami przeciwko Austrii, przewidujący 
udział Włoch w wojnie, jeśli wybuchnie ona 
w ciągu trzech miesięcy. 

Tymczasem dalej postępowała, mimo sprze- 
ciwów Izby Posłów, reforma wojska. Powięk- 
szano stan liczebny armii, przeprowadzano mo- 


dernizację uzbrojenia, wprowadzając karabiny 
odtylcowe. Dowodzenie znalazło się w rękach 
sztabu generalnego, na którego czele stał Hel- 
mut von Moltke. W wyniku tych reform Pru- 
sy stały się państwem doskonale przygotowa- 
nym do działań wojennych. Wiedział o tym 
premier i czekał na dogodną okazję do rozpo- 
częcia wojny. 

Od początku 1866 roku narastało napięcie 
między Austrią i Prusami. Pozorowano rokowa- 
nia. Wiedeń gotowy był zaprzestać przygotowań 
do wojny, lecz przeszkodziły temu pogłoski 
o zbrojeniach włoskich, jakie rozpowszechniał 
Otto von Bismarck. Austria ogłosiła mobili- 
zację w końcu kwietnia, a Prusy na począt- 
ku maja. Austria przedłożyła w sejmie 
Związku Niemieckiego sprawę Szlezwi- 
ku i Holsztynu, co Otto von Bismarck 
potraktował jako złamanie umowy 
z 1865 roku. Wojska pruskie wkroczyły 
do Holsztynu oraz Saksonii i zajęły Dre- 
zno. Równolegle Włochy rozpoczęły 
działania przeciwko Austrii. Na tym 


© Generał Albrecht von Roon 
był autorem reformy wojsko- 
wej, którą na początku lat 
sześćdziesiątych XIX w. za- 
częto wprowadzać w Pru- 
sach 


froncie Austriacy zanotowali sukces, gdyż roz- 
gromili wojska włoskie pod Custozą. Odmiennie 
potoczyły się losy wojny na północy. Zawiodła 
przestarzała taktyka austriacka. Po kilku utarcz- 
kach trzy armie pruskie zgodnie z planem znala- 
zły się pod Sadową, w Czechach. Bitwa, która 
rozegrała się tam 3 lipca, rozstrzygnęła losy woj- 
ny. Oddziały austriackie zostały zdziesiątkowane 
ogniem nowoczesnych karabinów, będących na 
wyposażeniu Prusaków. Po podjętych rozmo- 
wach pokojowych 23 sierpnia 1866 roku podpi- 
sano pokój w Pradze. Prócz Wenecji, którą otrzy- 
mała Francja i przekazała ją Włochom, Austria 


e 4 Kwestia praw do rządzenia księstwa- 
mi Szlezwik i Holsztyn była tak skompliko- 
wana, iż premier Wielkiej Brytanii, lord 
Henry Temple Palmerston, mówił żartem, iż 
w szczegółach znało ją jedynie trzech ludzi 
na świecie. Jeden z nich zmarł, drugi oszalał, 
a trzecim jest on, lecz wszystko zapomniał 


nie straciła żadnych terytoriów, lecz najdotkliw- 
sza dla niej była utrata prestiżu w Niemczech. 
Związek Niemiecki został rozwiązany. 


Powołanie Związku Północnoniemieckiego 


Gorszy los spotkał niemieckich sprzymie- 
rzeńców Austrii. Ouo von Bismarck zaanekto- 
wał Hanower, Elektorat Hesji i Frankfurt. Rzą- 
dy pruskie różnie zostały przyjęte w tych kra- 
jach. W Elektoracie Hesji, gdzie dotychczasowi 
władcy źle zapisali się w pamięci podda- 
nych, wprowadzono je najłatwiej. Gorzej 
było we Frankfurcie. 

Zwycięstwo pod Sadową przyczyniło 
się do klęski opozycji liberalnej w wybo- 
rach. Utraciła ona bezwzględną więk- 
szość w Izbie Poselskiej, lecz Otto von 
Bismarck poszedł z nią na ugodę. 
Wkrótce ugrupowania liberałów i kon- 
serwatystów uległy przekształce- 
niu. Powstały z nich partie apro- 
bujące odgórne zjednoczenie 
Niemiec, realizowane przez 
Prusy. Były to Partia Narodo- 

wo-Liberalna i Partia Wolno- 
konserwatywna (po zjednocze- 
niu Niemiec Partia Rzeszy). 

W 1866 roku podpisany zo- 
stał traktat federacyjny Związ- 


© Do zwycięstwa Prus nad tkwiącą jeszcze 
w epoce napoleońskiej armią austriacką 
przyczyniło się w bitwie pod Sadową m.in. 
nowoczesne uzbrojenie wojska i jego dowo- 
dzenie 


ku Północnoniemieckiego. Odbyły się wybory 
do parlamentu związkowego, które zgodnie 
z przewidywaniami Ottona von Bismarcka dały 
przewagę narodowym liberałom i konserwaty- 
stom. Uchwalono konstytucję Związku Północ- 
noniemieckiego, będącą połączeniem konstytu- 
cji Związku Niemieckiego z pewnymi elemen- 
tami zawartymi w konstytucji z 1849 roku. 


Wojna z Francją 


Dzięki zwycięstwom w wojnie z Danią i Au- 
strią Prusy były bardzo blisko zjednoczenia Nie- 
miec pod swym przewodnictwem. Pozostawało 
pokonanie ostatniego i najgroźniejszego wroga 
zjednoczenia — Francji. Wojna z II Cesarstwem 
wymagała jednak starannych przygotowań. Do- 
tyczyło to zarówno armii, 
jak i dyplomacji. Otto von 
Bismarck chciał wojny, jed- 
nak odpowiedzialność za 
jej wybuch miała spaść na 
Francję. 

Powodem pierwszego 
poważnego konfliktu była 
sprawa Wielkiego Księstwa 
Luksemburga. Należało ono 
uprzednio do Związku Nie- 
mieckiego, nie weszło jed- 


© W wyniku reformy 
wojskowej w Prusach no- 
minalnym wodzem na- 
czelnym był król, jednak 
rzeczywiste dowodzenie 
znajdowało się w gestii 
sztabu generalnego, na którego czele od 1857 r. 
stał Helmut von Moltke (na zdjęciu) 


nak do Związku Północnoniemieckiego. W 1867 
roku Napoleon III zaproponował Wilhelmowi III, 
królowi Niderlandów, zakup księstwa. Otto von 
Bismarck, chcąc związać z Prusami państwa połu- 
dniowoniemieckie, zagroził wojną w razie sprze- 
daży Luksemburga. Ostatecznie na konferencji 
w Londynie zadecydowano o utrzymaniu nieza- 
leżności księstwa, co było porażką Napoleona III. 

Wkrótce doszło do nowego kryzysu na tle 
kandydatury na tron hiszpański. W 1868 roku 
usunięta została królowa Izabela II. Kandyda- 
tów na tron szukano wśród książąt niemieckich. 
W wyniku zakulisowej akcji Ottona von Bi- 
smarcka wybór padł na księcia Leopolda Ho- 
henzollerna-Sigmaringena. Jego pokrewieństwo 
z panującymi w Prusach Hohenzollernami było 
dalekie. Zgodnie z przewidywaniami premiera 
Prus Francja wyraziła zdecydowany sprzeciw. 
Książę Leopold przyjął propozycję objęcia tro- 
nu, oficjalnie wysuniętą przez Hiszpanię. 

W lipcu 1870 roku odbyły się w Ems cztery 
spotkania ambasadora francuskiego Vincenta Be- 
nedettiego i króla Prus Wilhelma I. Wilhelm I, nie- 
wtajemniczony w grę Bismarcka, odrzucał kandy- 
daturę księcia Leopolda. Pod jego wpływem, 
w zastępstwie księcia, rezygnację z tronu złożył 


ojciec Leopolda. Nie satysfak- 
cjonowało to Paryża, który 
domagał się od Wilhelma I 
uroczystej rezygnacji z kandy- 
datury. Król pruski stanowczo, 
lecz grzecznie odmówił. 

Otto von Bismarck w tym 
czasie przebywał w Warcinie 
na Pomorzu. Na wieść o spo- 
tkaniu w Ems pośpieszył do 
Berlina. Gdy przyszła depe- 
sza o rozmowach Wilhelma I 
z Vincentem Benedettim, 


f W chwili objęcia tronu pruskiego Wil- 
helm I nie był człowiekiem młodym. Urodzo- 
ny w 1797 r. pamiętał jeszcze wojnę z Napo- 
leonem Bonaparte w 1813 r. 


wydawało się, iż prowokacja się nie powiedzie. 
Premier Prus przeredagował oryginalną depe- 
szę, przeznaczoną dla dyplomacji i prasy. Sfor- 
mułowania w niej zawarte były dla Francji 
obraźliwe. Upokorzone II Cesarstwo 19 lipca 
1870 roku wypowiedziało Związkowi Północ- 
noniemieckiemu wojnę. Stawiało to Francję 
w tak upragnionej przez Ottona von Bismarcka 
pozycji agresora. To zadecydowało o nastawie- 
niu państw południowoniemieckich. Pod wpły- 
wem nacjonalistycznych nastrojów społecz- 
nych władcy tych państw nie mogli odmówić 
Prusom poparcia. 

Wojna była starciem dwóch armii 
zorganizowanych na innych zasadach. 
Armia pruska dominowała nad fran- 
cuską zdolnościami mobilizacyjnymi. 
Zanim Francuzi osiągnęli gotowość 
bojową, ofensywa niemiecka już ru- 
szyła. Otoczony w Sedanie Napole- 
on III po morderczej walce musiał 
skapitulować. Klęska ta spowodowała 
upadek II Cesarstwa. Ofensywa nie- 
miecka ruszyła w kierunku Paryża, 
którego oblężenie nasilono po upadku 
francuskiej twierdzy Metz. Ostatecz- 
nie 28 stycznia 1871 roku podpisano 
zawieszenie broni, a 26 lutego preli- 
minaria pokojowe. 10 maja 1871 roku 
zawarto pokój. Jego warunki były dla 
Francji ciężkie i upokarzające. 

Już w trakcie wojny dokonywało 
się jednoczenie Niemiec przez poro- 
zumienie z rządami. Państwa połu- 
dniowe zawierały oddzielne traktaty 
ze Związkiem Północnoniemieckim. 
Pertraktacje z władcami były potrzeb- 
ne Ottonowi von Bismarckowi, gdyż 
to oni mieli ofiarować koronę cesar- 
ską Wilhelmowi I. 18 stycznia 1871 
roku w Sali Zwierciadlanej w Wersa- 
lu, w 170 rocznicę królewskiej koro- 
nacji Fryderyka I, odbył się uroczysty 
akt ogłoszenia cesarstwa niemieckie- 
go. W Europie pojawiło się nowe państwo, od po- 
czątku swojego istnienia będące w konflikcie 
z Francją, co miało stać się siłą napędową dwóch 
największych wojen w dziejach Świata. 


Wielka Brytania 
w 1. połowie XIX wieku 


Politykę Wielkiej Brytanii na przełomie XVIII i XIX wieku kształtowało 

stanowisko wobec dwóch najważniejszych wydarzeń tego czasu: powstania 
Stanów Zjednoczonych oraz rewolucji francuskiej. Reakcja na te zdarzenia 
wpływała na sytuację wewnętrzną i zewnętrzną tworzącego się w tym okre- 


sie kolonialnego imperium brytyjskiego. 


ojna z koloniami amerykańskimi nie 

budziła entuzjazmu u Brytyjczyków. 

Dotyczyło to zarówno niższych klas 
społecznych, jak i dużej części burżuazji, która nie 
mogła prowadzić handlu z koloniami. Oprócz nie- 
powodzeń militarnych i strat gospodarczych dołą- 
czyły również trudności Wielkiej Brytanii na are- 
nie międzynarodowej. Po zwycięstwie kolonistów 
pod Saratogą Springs w październiku 1777 roku 
król Francji Ludwik XVI gotów był uznać niepod- 
ległość Stanów Zjednoczonych. Przebywający rok 
później w Paryżu Benjamin Franklin zawarł sojusz 
i umowę handlową z Francją, która zobowiązała 
się do podjęcia działań wojennych wobec Wielkiej 
Brytanii. W latach 1779-1781 przeciwko panowa- 
niu brytyjskiemu wystąpiła ludność Indii, a siły 
francusko-hiszpańskie atakowały posiadłości bry- 
tyjskie w Afryce, Indiach Zachodnich, zajęły Mi- 
norkę i oblegały Gibraltar. 

Niepowodzenia wojenne i polityczne, wielkie 
koszty i wydatki związane z prowadzeniem woj- 
ny w Ameryce wywoływały w Wielkiej Brytanii 
coraz większe niezadowolenie. Na publicznych 
zebraniach domagano się zaprzestania wojny, re- 
formy parlamentarnej i zwalczania korupcji. 
W tych warunkach po długich sporach parlament 
postanowił w 1782 roku zakończyć wojnę. Wiel- 
ka Brytania ustaliła warunki pokoju ze Stanami 
Zjednoczonymi. Rok później rozpoczęto roko- 
wania z innymi państwami, zakończone podpisa- 
niem paryskiego traktatu pokojowego. 

Rodząca się rewolucja przemysłowa zmieni- 
ła strukturę gospodarczą i społeczną Wielkiej 
Brytanii. Społeczeństwo brytyjskie dzieliło się 
na dwie, coraz silniej zantagonizowane war- 
stwy: bogacącą się klasę kapitali- 
stów oraz biedniejącą warstwę ro- 
botników i ludność wiejską. 

Na koniec wieku XVIII przypadł 
również kryzys parlamentaryzmu 
brytyjskiego. Nasilały się ataki na 
system parlamentarny, w którym 
prawa polityczne miały jedynie kla- 
sy posiadające. Szybko rozwijające 
się miasta przemysłowe nie miały 
przedstawicieli w parlamencie, pod- 
czas gdy maleńkie, niemal wylud- 
nione osady (tzw. „zgniłe mia- 
steczka”) nadal wysyłały swoich 


© Wynalazek maszyny parowej 
przyczynił się do przekształcenia 
krajobrazu Wielkiej Brytanii. 
Pośród pól i łąk pojawiły się dy- 
miące kominy hut, fabryk i pa- 
rowozów 


© Na początku XIX w. 
zarówno burżuazja, jak 
i robotnicy domagali się 
nowego rozdziału man- 
datów oraz rozszerzenia 
prawa wyborczego. Pro- 
testy przeciwko dotych- 
czasowej ordynacji wy- 
rażały się m.in. w orga- 
nizowaniu manifestacji 
podczas wyborów 


posłów, z reguły okolicznych arysto- 
kratów. 

Ataki na brytyjski system parla- 
mentarny trwały niemal od począt- 
ku rządów króla Jerzego III. Wład- 
ca ten, wykorzystując korupcję, ob- 
sadzał stanowiska parlamentarne 
swoimi zwolennikami. Władzę, aż 


© [Izba Lordów stanowi wyższą 
izbę Parlamentu brytyjskiego. 
Prócz dziedzicznych parów — 
członków arystokracji angiel- 
skiej, szkockiej i irlandzkiej, 
w jej skład weszli również przedstawiciele 
Kościoła anglikańskiego 


do lat osiemdziesiątych XVIII wieku, sprawo- 
wali z jego nominacji nieudolni ministrowie, 
niecieszący się popularnością w parlamencie. 
W takiej sytuacji wybuch rewolucji francu- 
skiej został przyjęty w Wielkiej Brytanii z sympa- 


tią. Zaczęły powstawać stowarzyszenia konstytu- 
cyjne i kluby rewolucyjne, na znak poparcia no- 
szono trójkolorowe kokardy francuskie. Na wia- 
domość o zburzeniu Bastylii w Wielkiej Brytanii 
odbywały się masowe zebrania i demonstracje po- 
pierające rewolucję. Kluby i stowarzyszenia kon- 
stytucyjne domagały się równocześnie reformy 
parlamentu brytyjskiego. Niebezpieczeństwo ha- 
seł głoszonych przez zwolenników rewolucji 
francuskiej zwróciło uwagę konserwatystów. Kler 
anglikański, arystokracja i część burżuazji podjęli 
walkę z jej ideami. Pod wpływem ich działalności 
i publicystyki Edmunda Burke'a burżuazja zaczy- 
nała zwalczać hasła rewolucji, 
a polityka Wielkiej Brytanii 
stawała się coraz bardziej an- 
tyfrancuska. Wydarzeniem, 
które ostatecznie zniechęciło 
Brytyjczyków do rewolucji 
francuskiej, było ścięcie Lu- 
dwika XVI w 1793 roku. Re- 
presje przeciwko zwolenni- 
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kom idei rewolucji przybierały na sile. Rozwiąza- 
no zgromadzenie delegatów klubów demokra- 
tycznych, nastąpiły liczne aresztowania. 


Wojny z Francją 


Na wieść o ścięciu Ludwika XVI rząd bry- 
tyjski odwołał swego posła z Paryża. Jednak 


wojnę pierwsza wypowiedziała Francja. Wyrok 
na króla Ludwika XVI był jedynie formalną 
przyczyną wojny. Prawdziwym powodem była 
chęć osłabienia pozycji Francji w Europie, 
ograniczenia jej handlu i zagarnięcia kolonii. 
Szukając sprzymierzeńców na kontynencie, 
Wielka Brytania hojnie szafowała subsydiami. 
W latach 1793-1816 wydano na ten cel ponad 
5 milionów funtów szterlingów zarówno w go- 
tówce, jak i w towarach. Wielka Brytania nale- 
żała do głównych inspiratorów kolejnych koali- 


cji zawiązywanych w Europie przeciwko rewo- 
lucyjnej, a następnie napoleońskiej Francji. 
Udział wojsk brytyjskich w operacjach lądo- 
wych przeciwko Francji był na ogół niewielki. 
Aktywni natomiast byli Brytyjczycy na morzu, 
dążąc do zniszczenia floty francuskiej i zaże- 
gnania grożby inwazji na Wyspy Brytyjskie. 
Francja, której słaba flota uniemożliwiała lądo- 
wanie w Wielkiej Brytanii, podjęła wyprawę do 
Egiptu. Miało to zagrozić najważniejszej kolonii 
brytyjskiej — Indiom Wschodnim. Mimo iż w 1798 
roku admirał Horatio Nelson zniszczył flotę fran- 
cuską pod Abu Kirem, nie udało mu się przeszko- 
dzić Napoleonowi Bonaparte w wyprawie do 
Egiptu. Francuzi zmuszeni byli do podjęcia nego- 
cjacji rozejmowych. W 1802 roku podpisano 
w Amiens traktat pokojowy. Zawarcie pokoju zo- 
stało przyjęte w Wielkiej Brytanii z ulgą. Rozwija- 
jący się przemysł brytyjski uzyskał dostęp do za- 
mkniętych w czasie wojny rynków zbytu. 


© © Admirał Horatio Nelson dowodził bitwą pod Trafalgarem 21 październi- 
ka 1805 r. z pokładu swego flagowego okrętu „Victory”. Był to największy ówczesny 
brytyjski okręt liniowy, wyposażony w 104 działa; jego załoga liczyła 850 osób 


Pokój nie trwał długo. Rozbudowa armii 
podjęta przez Napoleona Bonaparte skłoniła 
rząd premiera Williama Pitta młodszego do 
szukania sprzymierzeńców na kontynencie 
i zbliżenia z Rosją. W 1805 roku ostatecznie 
powstała III koalicja antyfrancuska, skupiająca 
Wielką Brytanię, Rosję, Austrię i Szwecję. 

W 1805 roku Nelson zaatakował połączoną flotę 
francusko-hiszpańską pod Trafalgarem i zniszczył ją 
doszczętnie. Bitwa ta ostatecznie przekreśliła szansę 
inwazji francuskiej na Wielką Brytanię oraz ugrunto- 


wała przekonanie o niezwyciężoności 
floty brytyjskiej. Napoleon Bo- 
naparte, nie mogąc zadać decy- 
dującego ciosu Wielkiej Bryta- 
nii, postanowił zniszczyć ją 
ekonomicznie za pomocą 
blokady. Na mocy wydanego 
w 1806 roku dekretu na ca- 
łym terytorium zależnym od 
Francji zakazano handlu z Wielką Brytanią. Począt- 
kowo blokada kontynentalna zadała dotkliwe straty 
gospodarce brytyjskiej. Eksport węgla spadł o 80 
procent, a przemysł znalazł się w obliczu kryzysu. 
Wkrótce jednak na szeroką skalę rozwinął się prze- 
myt, co poprawiło sytuację na wyspie. 

Do dalszych działań przeciwko Francuzom 
dochodziło na Półwyspie Iberyjskim. Od 1808 
roku wojska brytyjskie pod wodzą Arthura Wel- 
lesleya, późniejszego księcia Wellingtona, wa|- 
czyły z powodzeniem z armią francuską. Po- 


nadto Wielka Brytania wspierała finansowo 
państwa europejskie (głównie Rosję i Austrię) 
walczące z Napoleonem Bonaparte. Z tego po- 
wodu dyplomacja brytyjska odgrywała czołową 
rolę w czasie kongresu wiedeńskiego. 

Dzięki pokonaniu Napoleona Bonaparte 
Wielka Brytania zrealizowała zamierzenia, z ja- 
kimi przystępowała do wojny. Pozycja kolonial- 
na Francji została złamana. Już w trakcie wojen 
Wielka Brytania zatrzymała część zdobyczy tery- 
torialnych należących do Francji lub jej sojuszni- 
ków. Zagarnięto Cejlon, Kraj Przylądkowy, Mau- 
ritius, Trynidad, Maltę oraz posiadłości francu- 
skie w Indiach Zachodnich. W tym czasie rów- 
nież zostały zajęte ostatnie posiadłości Francji 
w Indiach Wschodnich. W następnych latach, 
w wyniku zaanektowania kolejnych księstewek 
indyjskich, Brytyjczycy stali się władcami dużej 
części terytorium Indii. 

U źródeł tak agresywnie prowadzonej ekspan- 
sji kolonialnej leżała chęć zapewnienia surowców 
oraz rynków zbytu dla rozwijającego się brytyj- 
skiego przemysłu. Kongres wiedeński zatwierdził 
prawa do uzyskanych przez Wielką Brytanię na 
przełomie XVIII i XIX wieku kolonii. 

W latach 1806-1815 nastąpiło również zao- 
strzenie stosunków Wielkiej Brytanii ze Stanami 
Zjednoczonymi. Po rozpoczęciu blokady konty- 
nentalnej, wykorzystując wojenną koniunkturę, 
Stany Zjednoczone prowadziły ożywiony handel 
z Europą. Brytyjczycy pod pretekstem poszuki- 
wania dezerterów przeprowadzali rewizje stat- 
ków amerykańskich, co powodowało wrzenie 
w Ameryce. Także wbrew warunkom traktatu 
z 1783 roku Wielka Brytania nie wycofała swych 
wojsk z amerykańskich fortów północno-zachod- 
nich. Gdy ponadto w 1812 roku agenci brytyjscy 
zaczęli inicjować powstania Indian, w czerwcu 
1812 roku Kongres amerykański opowiedział się 
za wojną z Wielką Brytanią. Jednak Stany Zjed- 
noczone nie były należycie przygotowane do 
wojny. W 1814 roku Brytyjczycy spalili w Wa- 
szyngtonie Kapitol i Biały Dom. Media- 
cja cara Aleksandra I Romanowa do- 
prowadziła do zawarcia pokoju 
przez obie strony, na warun- 

kach słatus quo. 


Społeczeństwo brytyjskie na 
przełomie wieków 


Po wyeliminowaniu konkurencji 
francuskiej tanie towary brytyj- 
skie zaczęły znajdować coraz 
szerszy zbyt za granicą. Dzię- 
ki temu podwoiła się wartość 
angielskiego eksportu, osią- 
gając w 1815 roku ponad 40 
milionów funtów szterlingów. 
Podstawę handlu stanowiły 
przede wszystkim wyroby przemysłu włókienni- 
czego. Rozwijał się również przemysł ciężki, do- 
starczający armii i flocie brytyjskiej oraz armiom 
sojuszników uzbrojenie i sprzęt wojskowy. Wiel- 
ka Brytania zdołała utrzymać przez 1. połowę 
XIX wieku dominację w produkcji przemysłowej 
nazywano ją nawet „warsztatem świata” (the 
workshop of the world). 
Koszty prowadzenia wojny i pomoc finan- 
sowa sprzymierzeńcom pociągnęły za sobą dro- 
żyznę, co pogorszyło sytuację niższych warstw 


społeczeństwa. Wzrosły ceny przy jednoczes- 
nym zmniejszeniu płac. Było to powodem po- 
wtarzających się demonstracji i marszów prote- 
stacyjnych. Ludzie domagali się zawarcia po- 
koju, reformy parlamentarnej i chleba. Jedną 
z form protestu, charakterystycznych dla okre- 
su rewolucji przemysłowej, był luddyzm pole- 
gający na niszczeniu maszyn, w których robot- 
nicy upatrywali główną przyczynę swej nędzy. 

Sytuację wewnętrzną Wielkiej Brytanii kom- 
plikowała też sprawa irlandzka. Irlandia stała się 
praktycznie kolonią brytyjską, przy czym położe- 
nie polityczne i gospodarcze miejscowej ludności 
było bardzo ciężkie. Przeważająca część ziemi 
znajdowała się w rękach brytyjskich, stare rody ir- 
landzkie wyeliminowano lub zostały zanglicyzo- 
wane. W parlamencie irlandzkim zasiadać mogli 
jedynie anglikanie, a jego decyzje musiały być za- 
twierdzane przez Londyn. Prześladowani w oj- 
czyżnie Irlandczycy masowo emigrowali, głów- 
nie do Ameryki Północnej. Pod wpływem rewolu- 
cji francuskiej ruch wyzwoleńczy w Irlandii przy- 
brał na sile. Przedstawiciele założonego w 1791 
roku Towarzystwa Zjednoczonych Irlandczyków 
nawiązali kontakt z rewolucyjnym rządem w Pa- 
ryżu, który dwukrotnie w latach 1796 i 1797 wysy- 
łał — zakończone niepowodzeniem — ekspedycje, 
aby wspomóc ruch irlandzki. Zastosowane przez 
Brytyjczyków represje doprowadziły w roku 
1798 do wybuchu krwa- 
wo stłumionego powstania 
W 1800 roku rząd londyń- 
ski skłonił (m.in. przekup- 
stwem) parlamentarzystów 
irlandzkich do podjęcia de- 
cyzji o unii Irlandii z Wiel- 
ką Brytanią i rozwiązaniu 
parlamentu. Od 1801 roku 
Irlandia stała się częścią 
Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Irlandii, 
a deputowani irlandzcy za- 
siedli w Izbie Gmin w Lon- 
dynie. Próby odzyskania 
autonomii przez Irlandczy- 
ków i sprawa równoupraw- 
nienia religijnego wypełni- 
ły cały wiek XIX i zasadni- 
czo wpłynęły na politykę 
wewnętrzną Wielkiej Brytanii. 


Ekspansja kolonialna 


Zwycięskie zakończenie długotrwałych wojen 
podniosło prestiż Wielkiej Brytanii na arenie mię- 
dzynarodowej. Aby utrzymać taką pozycję, Wiel- 
ka Brytania zabiegała o wyrównanie sił w Euro- 
pie. Dążyła więc do równowagi między Austrią 
a Prusami w krajach niemieckich, między wpły- 
wami Francji i Austrii we Włoszech oraz przeciw- 
działała wzmocnieniu pozycji Rosji w Europie 
i Azji. Szczególnie groźna była możliwość rozkła- 
du imperium osmańskiego i przejęcia przez carów 
kontroli nad cieśninami czamomorskimi, które 
miały dać im wstęp na Morze Śródziemne. 

Zgodnie z tymi zasadami Wielka Brytania wy- 
stąpiła w obronie Turcji, która za panowania Mah- 
muda II dwukrotnie przegrała wojnę z Rosją 
i zmuszona była do znacznych ustępstw terytoria|- 
nych. Dzięki postanowieniom traktatu londyńskie- 
go z 1840 roku, podpisanego w wyniku skutecz- 


nych działań dyplomatycznych ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii, Henry'ego 
Temple Palmerstona, utrzymany został stan 
posiadania Turcji. Kolejnym brytyjskim suk- 
cesem dyplomatycznym było podpisanie 
w 1841 roku przez główne państwa europej- 
skie konwencji. W jej wyniku cieśniny Bo- 
sfor 4 Dardanele zostały na zawsze za- 
mknięte dla wszystkich okrętów wojen- 
nych. Zatwierdzało to brytyjską hege- 
monię w rejonie Bliskiego Wschodu 

Zakończenie wojen napoleonń- 
skich rozpoczynało no- 
wy rozdział w historii 
brytyjskiego imperium 
kolonialnego, kształtują- 
cego się jeszcze w wie- 
ku XVII. Jego tworze- 
nie po zdystansowaniu głównych rywali: Francji 
i Hiszpanii, uległo przyśpieszeniu. Po utracie ko- 
lonii północnoamerykańskich najważniejszym 
terytorium zamorskim Wielkiej Brytanii były In- 
die Wschodnie 

Po 1815 roku Brytyjczycy kontynuowali pod- 
bój Indii i do połowy XIX wieku opanowali dwie 
trzecie terytorium tego kraju. Wykorzystując spory 
i walki lokalnych władców, potrafili władać rozleg- 
łym obszarem zamieszkanym przez 200 milio- 
nów mieszkańców. Indie stały się perłą Korony 
brytyjskiej, dostarczając jej nie- 
zmiernych bogactw. Panowanie 
brytyjskie, mimo iż przyniosło pew- 
ne korzyści (głównie w dziedzinie 
prawodawstwa, obyczajów i admi- 
nistracji), spowodowało zahamo- 
wanie rozwoju kulturalnego i prze- 
Indiach. Obawy 
przed rosyjską ekspansją w kierun- 


mysłowego w 


e Niskie dniówki, zadłużenie 

i bezrobocie w wyniku upo- 

wszechniania mechaniza- 

cji wywoływały rozgory- 
czenie u pracowników 
rolnych, którzy posuwa- 
li się do niszczenia ma- 
szyn i budynków praco- 
dawców 


ku Indii skłoniły Wielką Brytanię do podjęcia prób 
podporządkowania Afganistanu. Zapobiegło jed- 
nak temu antybrytyjskie powstanie ludności. 
W latach czterdziestych XIX wieku 
Wielka Brytania rozpoczęła stopniowe roz- 
szerzanie posiadłości w Afryce Południo- 
wej. Po opanowaniu Kraju Przylądkowego 
osadnicy holenderscy, Burowie, zostali 
zmuszeni do przeniesienia się w głąb 
interioru, gdzie w 1838 roku utworzy- 
li Republikę Natalii (Natal). Ucisk 
miejscowej ludności dał Brytyj- 
czykom pretekst do wtrącenia się 
w wewnętrzne sprawy Natalu. 


© Jerzy IV, mimo iż przed ob- 
jęciem regencji w Wielkiej 
Brytanii wykazywał pewne 
sympatie wigowskie, zachował 
gabinet torysowski, który 

kontynuował wojnę z Na- 

poleonem Bonaparte 


e Nasilenie protestów społecz- 
nych w Wielkiej Brytanii po 1815 r. 
skłoniło młodych torysów do libe- 
ralizacji poglądów. Wśród nich 
znajdował się również Henry Tem- 
ple Palmerston 


W 1843 roku anektowali oni 
Natal, a w 1848 inną burską 
republikę: Wolne Państwo 
Oranii (Orania). 

W wyniku eksploata- 
cji kolonii wzrastała za- 
możność burżuazji bry- 
tyjskiej i ziemiaństwa, 
a Wielka Brytania zdoby- 
ła prymat w handlu świa- 
towym. 


Konflikty społeczne 


Po zwycięstwie nad Napoleonem Bonaparte 
w Wielkiej Brytanii wzmocnili się konserwatyści. 
Ich przedstawicielami byli powiązani z arystokra- 
cją torysi. Przeciwstawiali się im wigowie wspie- 
rani przez burżuazję, dążącą do reformy ordynacji 
wyborczej. 

Torysi uważani byli za przeciwników reform 
politycznych, a zwolenników arystokratycznej 
koncepcji społeczeństwa, rządzonego za pomocą 
tradycyjnych metod. Wigowie z kolei utożsamia- 
ni byli ze zwolennikami stopniowych reform par- 
lamentamych i ekonomicznych, prowadzących 
do zmniejszenia roli arystokracji ziemiańskiej. 
Szukali oni poparcia wśród niższych warstw spo- 
łecznych, które oczekiwały na reformę wyborczą. 

Nasilenie się fali ruchów ludowych, wspiera- 
nych przez radykalnych działaczy wigowskich, 
widoczne było szczególnie w latach 1816-1817. 
Bezrobotni z północy kraju zorganizowali w 1817 
roku marsz głodowy. Zanim pochód wyruszył 
z Manchesteru do Londynu, demonstrantów roz- 
proszono. Mimo to strach padł na sfery rządzące. 
W Londynie demonstranci zaatakowali księcia re- 
genta, późniejszego Jerzego IV. W 1819 roku 
odbyła się w Manchesterze, na placu St. Peter, 
olbrzymia, prawie 
pięćdziesięciotysięcz- 
na demonstracja 
pokojowa, brutal- 
nie rozpędzona 


© Masakra na placu St. Peter w Manchesterze 
wywołała oburzenie w kraju nawet wśród elit 
społecznych. Do rozgonienia pokojowej manife- 
stacji wysłano kawalerzystów, którzy z szablami 
w dłoni szarżowali na tłum 


przez kawalerię. W wyniku tej akcji zabitych zo- 
stało 11 osób, a około 600 odniosło rany. Wydarze- 
nia te zostały ironicznie nazwane „,Peterloo”, co 
było aluzją do bitwy pod Waterloo, wygranej przez 
zasiadającego w rządzie księcia Wellingtona. Od- 
powiedzią rządu było zaostrzenie represji. 
Protesty ludowe miały tak znaczne rozmiary, iż 
nawet wśród torysów zaczęło się pojawiać przeko- 
nanie o konieczności pewnych reform. Jednym 
z przedstawicieli umiarkowanego skrzydła był Ro- 
bert Peel, a drugim — przeciwnik Świętego Przy- 
mierza, George Canning. Udzielał on dyploma- 


władzy doszli wigowie pod przywództwem pre- 
miera Charlesa Greya. Na początek panowania 
nowego władcy przypada nasilenie się powstań 
i walk robotniczych. Zwycięstwo liberałów w re- 
wolucji lipcowej we Francji w 1830 roku i kryzys 
gospodarczy w Wielkiej Brytanii, trwający od 
1829 roku, stworzyły korzystny klimat dla prze- 
prowadzenia reform politycznych. 

Po złamaniu oporu króla i opozycji w Izbie 
Lordów w 1832 roku została przeprowadzona re- 
forma wyborcza, zwiększająca ogólną liczbę wy- 
borców. Zniesiono 56 „zgniłych” okręgów wy- 
borczych, uwzględniając nowo powstałe okręgi 
przemysłowe, które otrzymały 65 mandatów. 
Prawo głosu w miastach uzyskali właściciele lub 


f Robert Peel — długoletni minister spraw 
wewnętrznych w rządzie brytyjskim, był twór- 
cą londyńskiej policji metropolitalnej. Od jego 
imienia do dziś policjanci brytyjscy zwani są 
popularnie bobby s 


tycznego wsparcia powstańcom greckim i sprzyjał 
równouprawnieniu katolików w Irlandii. Umiar- 
kowani torysi weszli do rządu i zaczęli wywierać 
coraz większy wpływ na jego politykę już w okre- 
sie panowania niechętnego im króla Jerzego IV. 


Reforma wyborcza 
najemcy domów o rocznej war- 
tości czynszowej minimum 10 
funtów. Tak wysoki cenzus wy- 
kluczał drobnych kupców i rze- 
mieślników, nie wspomina- 
jąc o robotnikach. Na wsi 
prawo wyborcze rozszerzo- 
no na bogatszych dzier- 
żawców. Reforma ta ogra- 
niczała w pewnym stopniu 
decydującą dotychczas rolę 
właścicieli ziemskich. 
Rząd brytyjski w 1834 
roku przywrócił dawne 
prawo, które ograni- 


Po śmierci Jerzego IV 
(1830) tron objął jego brat Wil- 
helm IV, a nowe wybory do- 
prowadziły do upadku gabi- 
netu torysowskiego. Do 


© Pomimo iż w 1834 r. 
rząd brytyjski ograniczył 
możliwości zatrudniania 
dzieci, to rok później w sa- 
mych tylko kopalniach 
i fabrykach pracowało 
około 50 tysięcy dzieci 
w wieku od 5 do 15 lat 


czało pracę dzieci w przemyśle tekstylnym i zaka- 
zywało zatrudniać je w nocy. Liberalne rządy wi- 
gów uspokoiły nieco nastroje społeczne w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Podczas kolejnego kryzysu ekonomicznego. ja- 
ki miał miejsce w latach 1836-1839, ożywił się ruch 
robotniczy. W 1836 roku powstało Londyńskie Sto- 
warzyszenie Robotnicze, które wysunęło żądania 
rozszerzenia praw wyborczych. Na jego czele stanął 
William Lovett (z zawodu stolarz), który nawiązał 
kontakt z innymi organizacjami robotniczymi i był 


jednym z inicjatorów ruchu czartystów. 


Powstanie tego ruchu datuje się na 1838 rok. 
Wtedy to William Lovett opracował 6 punktów. 
Zawierały one postulat stworzenia równych okrę- 
gów wyborczych, powszechnego prawa głosowa- 
nia dla wszystkich dorosłych mężczyzn, zniesienia 
cenzusu majątkowego dla kandydatów na posłów, 
rocznej kadencji parlamentu, tajnego głosowania 
i diet poselskich. Program ten opublikowano jako 
„Kartę praw ludu” (The People s Charter). Od tej 
deklaracji ruch nazywano czartyzmem. Większość 
czartystów opowiadała się za legalną walką (pety- 
cje. akcje propagandowe), jedynie część z nich, 
dowodzona przez Feargusa O'Connora, opowia- 
dała się za metodami radykalnymi (strajki, powsta- 
nia). W 1839 i 1842 roku petycje z żądaniami ru- 
chu przedkładano parlamentowi, który je odrzucał, 
a rząd aresztował wielu spośród strajkujących ro- 
botników. Próba wywołania powstania robotni- 
ków w Walii została krwawo stłumiona przez woj- 


© William Lovett, jeden z liderów czarty- 
stów, należał do ich umiarkowanego skrzy- 
dła opowiadającego się za legalną walką 
o reformy — był to tzw. ruch siły moralnej 


sko. Odrzucenie przez parlament drugiej petycji 
czartystów i ciężka sytuacja ekonomiczna wywo- 
łały w 1842 roku w północnej Wielkiej Brytanii 
strajk generalny, który został zdławiony. Po tym 
wydarzeniu ruch czartystów zaczął upadać. W cza- 
sie wiosny ludów doszło do odnowienia ruchu. Po 
raz trzeci (z podobnym jak poprzednio skutkiem) 
parlamentowi przedłożono petycję. 

Początek działalności czartystów przypada 
na pierwsze lata długiego panowania królowej 
Wiktorii, bratanicy i następczyni Wilhelma IV. 
Czasy jej rządów, tzw. epoka wiktoriańska, sta- 
ły się synonimem dobrobytu, postępu ekono- 
micznego i potęgi: Wielka Brytania stała się 
pierwszym mocarstwem na Świecie. 


Wojna krymska — 
geneza 1 przebieg 


Jednym z głównych zagadnień nurtujących cesarza Rosji Mikołaja I Romanowa 
była tzw. kwestia wschodnia. Od początku panowania problem losów imperium 
osmańskiego pozostawał w centrum jego zainteresowań. Najgroźniejszy niegdyś 
przeciwnik Rosji, Wysoka Porta (Porta Otomańska), wstrząsana wewnętrznymi 
niepokojami, chyliła się ku upadkowi. Spuścizna po gigantycz- 
nym imperium, rozciągniętym na trzech kontynentach (Euro- 
pa, Azja i Afryka), stała się w 1. połowie XIX wieku przedmio- 
tem manewrów dyplomatycznych mocarstw europejskich. 
Szczególnie Rosja była zainteresowana zagadnieniem wschod- 


nim, ponieważ bezpośrednio graniczyła z Turcją oraz 

uważała się za protektorkę słowiańskich i prawosławnych 
poddanych sułtana. Spory pomiędzy mocarstwami w kon- 
sekwencji doprowadziły do wybuchu wojny krymskiej. 


tak słaba politycznie i gospodarczo, iż 

powstał projekt jej podziału pomiędzy 
państwa europejskie, w szczególności mię- 
dzy Rosję i Austrię. W XIX wieku, zwłaszcza 
po powstaniu greckim i wojnie turecko-rosyj- 
skiej (zakończonej traktatem adrianopol- 
skim), sprawa wschodnia (kwestia wschod- 
nia) stała się ponownie przedmiotem zainte- 
resowania czterech państw euro- 
pejskich. Rywalizację rozpo- 
częły: Rosja, Wielka Bryta- 
nia, Austria i Francja. Każ- 
de z tych państw miało in- 
ne cele. Rosja dążyła do 
opanowania Stambułu i cieś- 
nin tureckich, co dałoby 
jej wyjście z Morza Czar- 
nego na Morze Śródziem- 
ne oraz ułatwiło ekspansję 
na Półwyspie Bałkańskim. 
Budziło to obawy Austrii, 


J uż pod koniec XVIII wieku Turcja była 


© Sułtan Mahmud II po 
buncie janczarów w 1826 r. 
postanowił rozwiązać tę 
formację. Przywódców 
janczarów, którzy prze- 
ciwstawiali się reformie 
wojska, rozkazał zamor- 
dować 


która Bałkany uważała za swoją strefę wpły- 
wów ekonomicznych i politycznych. Wielką 
Brytanię niepokoiło zarówno usadowienie się 
Rosjan nad Bosforem, jak i możliwość 
wzmocnienia imperium osmańskiego. O ile 
to drugie nie wydawało się zbyt realne, o ty- 
le pierwszą możliwość uważano za całkiem 
prawdopodobną. Pojawienie się Rosji na Mo- 
rzu Śródziemnym mogłoby zagrozić brytyj- 
skiemu szlakowi komunikacyjnemu na wschód, 
do Indii. Należy przy tym pamiętać, iż już ojciec 
ówczesnego cesarza Rosji, Mikołaja I Romano- 
wa — Paweł I Romanow. planował podbój Indii. 
Poza tym zbyt silne wpływy polityczne i go- 
spodarcze Rosji w Turcji mogły stanowić groż- 


ną konkurencję dla handlu brytyjskiego w tym 
regionie. 

Francja także miała na uwadze względy eko- 
nomiczne. W interesie wszystkich mocarstw le- 
żało utrzymywanie Turcji słabej, jednakże pró- 
ba zdobycia przez którekolwiek z nich zbyt sil- 
nych wpływów nad Bosforem spotykała się 
z natychmiastową reakcją pozostałych. 

W samym imperium osmańskim tylko nie- 
liczni politycy zdawali sobie sprawę z grożą- 
cego Turcji niebezpieczeństwa. Jednak nawet 
i oni uważali, że drogą do odzyskania nicza- 
leżnej pozycji jest przede wszystkim reorga- 
nizacja armii. Takie założenie przyświecało 
sułtanowi Mahmudowi II, gdy w 1826 roku 


zlikwidował zacofany i stojący na przeszko- 
dzie modernizacji armii tureckiej korpus jan- 
czarów. Na ich miejsce sprowadził zagranicz- 
nych (od 1836 r. głównie pruskich) oficerów, 
którzy mieli stworzyć w Turcji nowoczesną 
armię. Jednak ich wysiłki przynosiły na po- 
czątku niewielkie efekty, głównie z powodu 
nieznajomości języka oraz niechętnego sto- 
sunku do nich samych Turków. 

Słabość Stambułu potrafił wykorzystać am- 
bitny pasza Egiptu, Muhammad Ali, z pocho- 
dzenia Albańczyk, który za młodu był kupcem, 
następnie oficerem. a później dowódcą korpusu 


e Marzeniem cesarza Mikołaja I Ro- 
manowa było zdobycie Stambułu i po- 
nowne umieszczenie krzyża na kopule 
dawnego kościoła Hagia Sophia, za- 
mienionego przez Turków w meczet 


albańskiego w armii osmańskiej. W 1805 
roku uzyskał stanowisko namiestnika 
(paszy) Egiptu i szybko przystąpił do 
umacniania swej władzy. W ramach tych 
działań wymordował rządzących do tej 
pory Egiptem Mameluków. Dążył też do 
uniezależnienia Egiptu od sułtana. Ko- 
rzystając ze współpracy z Francją, modernizo- 
wał kraj. Stworzywszy regularną armię złożoną 
z fellachów, zdołał opanować Sudan na połu- 
dniu, na wschodzie zaś rozciągnąć swą władzę 


2 Ambicje Muhammada Alego nie ograni- 
czały się do władania Egiptem. Wykorzystu- 
jąc zamieszanie, które nastąpiło po śmierci 
sułtana Mahmuda II, podjął próbę zajęcia 
tronu w Stambule 


na Mekkę i Medynę. W 1818 roku położył kres 
panowaniu wahhabitów w tym regionie. 
Sukcesy Muhammada Alego zaniepokoiły 
Wielką Brytanię i Rosję. Rosnący w potęgę 
pasza mógł wzmocnić siły sułtana lub nawet 
pokusić się o objęcie władzy w Stambule. 
Szczególnie niebezpieczne wydawało się 
Wielkiej Brytanii powstanie silnego Egiptu, 
stojącego na drodze do Indii. Niebezpieczeń- 
stwo wzrosło, gdy pasza Egiptu zażądał od 
sułtana wywiązania się z obietnicy, iż w za- 
mian za pomoc przeciwko powstańcom w Grecji 


odda mu we władanie Syrię. Sułtan odmówił, 
co sprowokowało Muhammada Alego do ak- 
cji zbrojnej. Wojska egipskie pod wodzą syna 
paszy, Ibrahima, zajęły sporną prowincję, 
a następnie przeszły góry Taurus i wkroczyły 
do Azji Mniejszej. Ibrahim rozbił wojska tu- 
reckie pod Konyą i zagroził Stambułowi. 
Przerażony Mahmud II zwrócił się o pomoc 
do państw europejskich. Wielka Brytania 
i Francja odmówiły: pierwsza zajęta była spra- 
wami zachodnioeuropejskimi, druga zaś jaw- 
nie sprzyjała Muhammadowi Alemu. Jedynie 
Rosja zgodziła się pomóc Turcji, bezbronnej 
wobec wyszkolonej i uzbrojonej przez Francu- 
zów armii egipskiej. Mikołaj I Romanow 
przychylił się do zdania ministra spraw zagra- 
nicznych Rosji, Karla W. Nesselrode'a, który 
twierdził, że jeżeli Muhammad Ali zdobędzie 
Stambuł, Rosja nie będzie miała za przeciwni- 
ka sąsiada słabego i pokonanego, lecz silnego 
i zwycięskiego. Ponadto zwycięstwo paszy 
Egiptu stanie się początkiem rozpadu Turcji, 
co pozbawi Rosję korzyści, jakie uzyskała 
w traktacie adrianopolskim. W lutym 1833 ro- 
ku flota rosyjska wpłynęła do Bosforu, a sześć 
tygodni później 5 tysięcy żołnierzy rosyjskich 
rozłożyło się obozem w dolinie Unkiar-Iskie- 
lessi. Po raz pierwszy armia rosyjska znalazła 
się w pobliżu Stambułu jako turecki sprzymie- 
rzeniec. W tej sytuacji, pod naciskiem Wiel- 
kiej Brytanii, Francji i Austrii, Muhammad Ali 
zgodził się na podjęcie rozmów z sułtanem. 
Wkrótce zawarto pokój w Kiitahyi. na mocy 


4% Po traktacie z Unkiar-Iskielessi przed 
brytyjskim ministrem spraw zagranicz- 
nych Henrym Temple Palmerstonem stało 
trudne zadanie. Musiał przeciwstawiać się 
wzmacnianiu wpływów rosyjskich w Turcji 
oraz hamować ekspansję francuską w tym 
regionie 


f Położone w Europie posiadłości słabnącej Turcji stanowiły w 1. połowie XIX w. atrakcyj- 
ny teren dla państw europejskich. Myślała o nich przede wszystkim Rosja, dążąca do zamie- 
nienia Morza Czarnego w „wewnętrzne rosyjskie jezioro”, oraz Austria, która chciała objąć 
kontrolę nad ważnym szlakiem handlowym, jakim był Dunaj 


którego pasza otrzymał dożywotnio Palestynę. 
Syrię i Cylicję. Wojska rosyjskie pozostały 
w dolinie Unkiar-lskielessi do wycofania od- 
działów Ibrahima za Taurus. 

Sułtan Mahmud II. zrażony do Wielkiej 
Brytanii i Francji, rozpoczął rozmowy z Ro- 


sją w sprawie gwarancji bezpieczeństwa. W ma- 


ju 1833 roku do Stambułu przybył specjalny 


wysłannik cesarza Mikołaja I Romanowa. 
W trakcie szybkich negocjacji uzgodniono 
treść traktatu pomiędzy Rosją i Turcją. podpisa- 
nego 23 czerwca 1833 roku w obozie rosyjskim. 


Państwa te zawarły sojusz obronny, który da- 
wał Rosji możliwość udzielenia pomocy 
Stambułowi w razie niebezpieczeństwa. 
W tajnym artykule, który jednak dosyć szyb- 
ko stał się powszechnie znany, sułtan zobo- 
wiązywał się do zamknięcia cieśnin tureckich 
w wypadku zbrojnego ataku na Rosję. 

Artykuł ten wywołał oburzenie we 
Francji i Wielkiej Brytanii. Londyński 
„The Times” określił traktat z Unkiar- 
-Iskielessi jako „bezwstydny”, a rządy 
obu państw wysłały do Stambułu os- 
tre noty protestacyjne. Pojawiły się 
opinie, iż Turcja stała się właściwie 
protektoratem rosyjskim, a Morze 
Czarne uzyskało charakter „wewnętrz- 
nego rosyjskiego jeziora”. 

Oburzenie Francji i Wielkiej Bryta- 
nii było w pełni uzasadnione. Rosyjskie 
porozumienie z Turcją zmieniało układ 
sił w Europie. Wielka Brytania i Francja 
zajęły wrogie stanowisko wobec Rosji, 
natomiast Austria i Prusy poparły Miko- 
łaja I Romanowa. Sukces dyplomatycz- 
ny, jakim był traktat z Unkiar-Iskielessi, 
sprawił, iż Rosja znalazła się w wyjąt- 
kowo korzystnej sytuacji — wszystkie 
jej granice były bezpieczne. Potencjalni 
przeciwnicy (Francja i Wielka Brytania) 
nie byli w stanie zagrozić jej ani na lą- 
dzie (żeby zaatakować Rosję, trzeba by- 
ło przejść przez ziemie niemieckie), ani 
na morzu (Turcja zamknęła cieśniny). 


Traktat londyński 


Traktat z Unkiar-Iskielessi zapewnił Rosji 
rolę protektora Wysokiej Porty. Kwestia 
wschodnia nie została jednak rozwiązana zgod- 
nie z życzeniami wszystkich zainteresowa- 
nych. Nadal trwały działania mocarstw euro- 
pejskich, mające na celu wzmocnienie swej 
pozycji w imperium osmańskim. Francja zde- 
cydowała się poprzeć Muhammada Alego, 
gdyż sądziła, iż dzięki wspieraniu paszy Egip- 
tu uzyska stałe wpływy w tym kraju. W obro- 
nie Turcji wystąpiła Wielka Brytania, a jej mi- 
nister spraw zagranicznych, Henry Temple 
Palmerston, zręcznie „podkopywał” wpływy 
rosyjskie nad Bosforem. Uzyskał od sułtana 
pozwolenie na przeprowadzenie przez Brytyj- 
czyków reorganizacji floty tureckiej. W 1838 
roku Turcja zawarła z Wielką Brytanią traktat 
handlowy, ograniczający do minimum cła 
wwozowe na towary brytyjskie i pozwalający 
Brytyjczykom na handel w Turcji. Wkrótce 
potem podobny traktat Turcja zawarła z Fran- 
cją. Przyczyniło się to do upadku rodzimego 
rzemiosła oraz handlu i zepchnęło Turcję do 
roli rynku zbytu dla tych państw. 

Wkrótce, za namową Wielkiej Brytanii, 
sułtan zdecydował się na wojnę z paszą Egip- 
tu, chcąc odebrać mu Cylicję i Syrię. Nie by- 
ła ona jednak pomyślna dla Turcji. Ibrahim 
zniszczył armię sułtańską. Równocześnie flo- 
ta turecka przeszła na stronę egipską. W tym 
czasie zmarł sułtan Mahmud II, zostawiając 
na tronie syna, którego nie chciał uznać Mu- 
hammad Ali. Liczył, iż przy poparciu Francji 
zostanie władcą całej Turcji. Wojna turecko- 
-egipska po raz kolejny sprowokowała mocar- 


stwa europejskie do zaangażowania się 
w konflikt. Zgodnie z układem z Unkiar- 
-Iskielessi Rosja chciała wspomóc Turcję, ale 
inne państwa podjęły kroki, aby temu zapo- 
biec. Obawiały się bowiem dalszego wzmoc- 
nienia pozycji Rosji nad Bosforem. Jednak 
nawet wśród przeciwników obecności Rosji 
w Turcji nie panowała zgoda. 

Mikołaj I Romanow uważał, iż interesy 
Rosji i Wielkiej Brytanii są zbieżne, a wspar- 
cie żądań Londynu doprowadzi do rozluźnie- 
nia sojuszu brytyjsko-francuskiego. Mikołaj I 
uważał Francję za jedno z głównych ognisk 
idei rewolucji. Rosja i Wielka Brytania z ra- 
dością więc przywitały inicjatywę kanclerza 
Austrii, Klemensa von Metternicha, aby za- 
stąpić rosyjski protektorat nad Turcją gwa- 
rancją zbiorową. W takiej właśnie atmosferze 
w 1840 roku w Londynie odbyła się konte- 
rencja w sprawie Turcji. Traktat podpisany 
przez Wielką Brytanię, Rosję, Austrię, Prusy 
i Turcję stwierdzał konieczność utrzymania 
w Turcji status quo. Ponieważ do Londynu 
nie zaproszono Francji, oburzeni Francuzi 
nazwali traktat „dyplomatycznym Waterloo”. 
Prasa francuska zaczęła grozić rozpętaniem 
rewolucji. Domagano się wypowiedzenia 
traktatu z 1815 roku i ustanowienia granic, 
opierających się na Renie. To z kolei wywo- 
ływało oburzenie w całych Niemczech. Wza- 
jemnie grożono sobie wojną, jednak ostatecz- 
nie do jej wybuchu nie doszło. 

Rok po konferencji londyńskiej przedstawicie- 
le Wielkiej Brytanii, Rosji, Austrii, Prus, Turcji 
i Francji podpisali konwencję, na mocy której Bo- 
sfor i Dardanele zostały zamknięte dla wszystkich 
okrętów wojennych. Było to ostatecznym przekre- 
śleniem układu z Unkiar- 
-Iskielessi. Poświęcając 
ten układ, Mikołaj I 
Romanow wyraźnie 
zmierzał do nawiązania 
sojuszu z Wielką Bryta- 
nią. W 1844 roku w wiel- 


kiej tajemnicy wybrał się w podróż do Londynu 
(podróżował incognito jako hrabia Orłow). 
W Wielkiej Brytanii rozmawiał z królową Wikto- 
rią, przywódcami rządzącej partii torysów, premie- 
rem Robertem Peelem i z liderami opozycji. 
Głównym tematem rozmów była sprawa wschod- 
nia. Mikołaj I Romanow powtarzał: „Turcja to 
śmićrtelnie chory człowiek, zrobię wszystko, aby 
żył, ale trzeba liczyć się z możliwością jego Śmier- 
ci”. Rozmowy w Londynie zostały inaczej potrak- 
towane przez obie strony. O ile Brytyjczycy wi- 
dzieli w nich jedynie luźną wymianę poglądów na 
kwestie przyszłości imperium osmańskiego, o tyle 


© „Zdrada”, której dopuścił się cesarz 

Austrii Franciszek Józef I (na zdjęciu) wo- 

bec Rosji w 1853 r., była naturalną konse- 

kwencją narastających sprzeczności intere- 

sów pomiędzy Austrią i Rosją na terenie 
Bałkanów 


Rosjanie uznali je za obowiązujące deklara- 
cje polityczne. Nieporozumienie to było 
jedną z przyczyn przyszłego konfliktu 
zbrojnego. 


Wojna krymska 


Pomimo iż na konferencji lon- 
dyńskiej mocarstwa europejskie 
oficjalnie doszły do porozu- 
mienia w sprawie Turcji, każde 

z nich dążyło do zwiększenia 
własnych wpływów kosztem kon- 
kurentów. Dążenia te były podyk- 
towane nie tylko motywami poli- 
tycznymi, ale także (może nawet 
przede wszystkim) ekonomicz- 
nymi. 


e Wysłannik cesarza Miko- 
łaja I Romanowa w 1853 r. ksią- 
żę Aleksandr S$. Mienszykow (na 
zdjęciu) zachowywał się w Stambule 
wyjątkowo impertynencko i wyzywają- 
co, co uraziło gospodarzy 


Rosyjski handel czarnomorski przewyż- 
szał o ponad 50 procent handel prowadzony 
przez porty bałtyckie i białomorskie. Sku- 
tecznie konkurował z handlem francuskim 
i brytyjskim w Turcji i Persji. 

Wielka Brytania była zdecydowana nie 
dopuścić do opanowania ekonomicznego 
Turcji przez Rosję. Zabiegała o wzmocnienie 
militarne Turcji, gotowa była nawet do kom- 
promisu z Francją, aby tylko zatrzymać 
ewentualną ekspansję rosyjską. 

Dla Austrii ekspansja Rosji była również 
niebezpieczna. Rosja utrudniała austriacki 
handel czarnomorski, prowadzony przez 
Dunaj. Wzrost wpływów rosyjskich na 
Bałkanach groził cesarstwu Habsburgów 
okrążeniem ekonomicznym i politycz- 
nym Austrii od wschodu i południa. 

Francja, nadal mająca pewne wpływy 
na Wschodzie, także żywiła obawy. Mi- 
mo iż toczyła walkę ekonomiczną w tym 
rejonie z Wielką Brytanią. znacznie bar- 
dziej obawiała się wkroczenia na obszar 
wschodniej części Morza Śródziemnego 
kolejnego gracza — cesarstwa rosyjskiego. 

Nie orientujący się w zawiłościach 
ekonomicznych cesarz Mikołaj I Roma- 
now uważał, iż po 1849 roku istnieje 
wspaniała okazja do rozpoczęcia akcji 
antytureckiej. Był przekonany, że Au- 
stria z powodu udzielonej jej przez Rosję 
pomocy w tłumieniu powstania węgier- 
skiego pozostanie neutralna w wypadku 
konfliktu. Liczył również na izolację 
Francji, która nie zdoła dojść do porozu- 
mienia z Wielką Brytanią. Dlatego też 
Mikołaj I Romanow uważał, iż najlep- 
szym rozwiązaniem jest podział Turcji 
pomiędzy Petersburg a Londyn, z zacho- 
waniem części zachodniej Półwyspu Bałkań- 
skiego dla Austrii, która miała otrzymać rów- 
nież pieczę nad cieśninami tureckimi. 

Plan ten cesarz przedstawił w styczniu 
1853 roku brytyjskiemu ambasadorowi w Pe- 
tersburgu. Rząd brytyjski, któremu ambasador 
zrelacjonował treść rozmów w sprawie Turcji, 
propozycję odrzucił. Wówczas cesarz zdecy- 
dował się działać samodzielnie. Do Stambułu 
został wysłany z listem do sułtana przedstawi- 
ciel cara. książę Aleksandr S. Mienszykow. 
Wśród postulatów rosyjskich znalazło się żą- 
danie zwrotu kluczy Cerkwi prawosławnej do 
świątyni betlejemskiej w Jerozolimie. Chcia- 
no także, by zostały potwierdzone prawa pra- 
wosławnych, poddanych sułtana, do zwraca- 
nia się ze skargami do monarchy rosyjskiego 
w sprawie krzywd doznanych od władz turec- 
kich. Skutek byłby taki, że 9 milionów prawo- 
sławnych z imperium osmańskiego miałoby 
drugiego monarchę, do którego mogłoby 
skarżyć się na pierwszego. O ile na pierwsze 
żądanie sułtan łatwo przystał, o tyle w spra- 
wie drugiego zaproponował podjęcie rozmów. 
Książę postawił ultimatum, że na odpowiedź 
będzie czekał 8 dni (potem dodał jeszcze 5). 
Ponieważ wyznaczony termin nie został do- 
trzymany, oświadczył, iż wszelkie stosunki 
dyplomatyczne ulegają zawieszeniu, i wyje- 
chał do Rosji. Mikołaj I Romanow podpisał 
manifest, w którym stwierdzał: „Po wyczer- 
paniu wszystkich argumentów, a wraz z nimi 


wszystkich środków pokojowego zaspokoje- 
nia naszych sprawiedliwych żądań, uznaliśmy 
za konieczne wysłanie naszych wojsk do 
Księstw Naddunajskich, aby pokazać Porcie, 
do czego może doprowadzić jej upór”. 

Ambasador brytyjski w Petersburgu pisał, 
iż Mikołaj I Romanow, prowokując wojnę 
z Turcją, wierzy głęboko w trzy rzeczy: siłę 
swej armii, pomoc Austrii i Prus oraz słuszność 
swojej sprawy. Właśnie ta pewność siebie po- 
dyktowała carowi sposób ostatecznego rozwią- 
zania kwestii wschodniej: okupację Księstw 
Naddunajskich, desant wojsk rosyjskich w rejo- 
nie Bosforu i zajęcie Stambułu. Mikołaj I Ro- 
manow liczył się oczywiście z tym, że Wielka 
Brytania i Francja zechcą pokrzyżować jego 
plany, lecz przewidywał, iż będą działać opie- 
szale i nie zdążą przeszkodzić armii rosyjskiej 
w zajęciu cieśnin tureckich. Dużym rozczaro- 
waniem było dla cara stanowisko dotychczaso- 
wych wiernych sojuszników — Prus i Austrii. 
Król pruski, Fryderyk Wilhelm IV, nie chciał 
zadrażnień z Wielką Brytanią; obawiał się tak- 
że Francji. Jeszcze dotkliwszy cios Rosji zada- 
ła Austria, zdecydowanie odmówiwszy popar- 
cia w wypadku zajęcia przez nią Księstw Nad- 
dunajskich. Zachowanie Austrii było dla Miko- 
łaja I Romanowa szokiem. Zdumiony i oburzo- 
ny, oświadczył: „Porzucę raczej Polskę, dam 
jej wolność, niż zapomnę zdradę Austrii”. Jed- 
nak gdyby uważniej wsłuchiwał się w głosy 
dochodzące z Wiednia, „zdrada Austrii” nie 
byłaby dla niego taką niespodzianką. Austria 
chciała prowadzić własną politykę, nie przyj- 
mując statusu wasala Rosji. 

W 1853 roku do Księstw Naddunajskich 
(Mołdawia i Wołoszczyzna) wkroczyły woj- 
ska rosyjskie. Jednakże silny opór Turków 
wraz z otwartym poparciem Stambułu przez 
Francję i Wielką Brytanię oraz koncentracja 
na granicy Serbii żołnierzy austriackich zmu- 
siły Mikołaja I Romanowa do wycofania się 
z Mołdawii i Wołoszczyzny. 

W listopadzie 1853 roku eskadra dowo- 
dzona przez admirała Pawła S. Nachimowa 
rozbiła żle dowodzoną flotę turecką pod Sy- 
nopą. Wielka Brytania i Francja uznały to za 
bezpośrednie zagrożenie swoich pozycji i za- 
żądały przerwania działań wojennych. Odpo- 
wiedzią na brytyjskie ultimatum było zerwa- 
nie przez Rosję stosunków dyplomatycznych 


z Londynem i Paryżem. W 1854 roku nade- 
szło oficjalne wypowiedzenie wojny Rosji 
przez te dwa kraje. 

Połączone floty francuska i brytyjska 
wpłynęły na Morze Czarne. Rozstrzygnąć 
o losach wojny mogło jedynie starcie lądowe. 
Pierwszy desant nastąpił w okolicach Warny, 


jednak epidemia cholery, która wybuchła 


wkrótce po lądowaniu, uniemożliwiła podję- 
cie działań na Bałkanach. Wobec tego we 
wrześniu 1854 roku w pobliżu Eupatorii na 


rzenie umocnień. Po jedenastomiesięcznym 
oblężeniu twierdza padła. 

Upadek Sewastopola nie oznaczał końca 
wojny. Z wolna jednak wyczerpywały się siły 
sojuszników i wola polityczna kontynuowania 
wojny. Wielka Brytania obstawała przy walce 
aż do klęski Rosji, Francja zaś pragnęła nie ty- 
le pokonania Rosji, ile zmian terytorialnych 
w Europie, między innymi odrodzenia Polski. 
W obawie przed tymi planami król Prus, Fry- 
deryk Wilhelm IV, radził nowemu carowi ro- 


1. Pomimo bohaterskiej obrony Sewastopola i kolejnych prób przebicia się obrońców przez 
pierścień oblężenia Rosjanom nie udało się obronić twierdzy 


Półwyspie Krymskim wylądowały armie so- 


jusznicze, złożone z korpusów: brytyjskiego, 


francuskiego i tureckiego. Sojusznicy wysta- 
wili 62 tysiące żołnierzy i 207 dział, a dowo- 
dzący wojskami rosyjskimi na Krymie książę 
Aleksandr S$. Mienszykow mógł im przeciw- 
stawić 35 tysięcy żołnierzy i 96 dział. Wojska 
rosyjskie okopały się na brzegu rzeki Alma. 
Pierwsza bitwa wojny krymskiej zakończyła 
się klęską wojsk rosyjskich, Po bitwie nad Almą 
naczelny dowódca korpusu francuskiego stwier- 
dził: „Ich taktyka była opóźniona o pół wieku”. 
Piechota rosyjska, wyposażona w przestarzałą 
broń (niegwintowane karabiny skałkowe), nie 
mogła nawiązać równej walki z piechotą francu- 
ską czy brytyjską, dysponującą karabinami 
gwintowanymi o znacznie większej celności 
i zasięgu strzału. Bitwa nad Almą była pierw- 
szym po wojnach napoleońskich spotkaniem 
z armią francuską i obnażyła słabość militarną 
Rosji. Książę Aleksandr S$. Mienszykow wyco- 
fał armię w kierunku Sewastopola i udał się na 
północny wschód, do Bakczysaraju. Pozbawi- 
ło to twierdzę sewastopolską obrony od strony 
lądu. Było to szczególnie 
ważne, ponieważ Sewasto- 
pol. niemal nie do zdobycia 
od strony morza, prawie nie 
miał umocnień od strony lą- 
du. Otoczony systemem po- 
śpiesznie wzniesionych ba- 
stionów ziemnych, redut 
i innych umocnień, musiał 
powstrzymać wroga. Napa- 
stnicy rozpoczęli systema- 
tyczne bombardowanie I bu- 


e Wbitwie nad Almą no- 
woczesne wojska francuskie 
oraz bitne wojska brytyj- 
skie były nie do pokonania 
przez źle dowodzone i wy- 
posażone wojska rosyj- 
skie 


syjskiemu Aleksandrowi II, aby zgodził się na 
podjęcie rokowań pokojowych. Car uległ na- 
mowom i przyjął warunki pokojowe, wysunię- 
te w traktacie paryskim w 1856 roku. Traktat 
podpisali przedstawiciele Wielkiej Brytanii, 
Francji, Sardynii (wypowiedziała wojnę Turcji 
w 1855 r.), Austrii, Turcji, Prus i Rosji. Na mo- 
cy tego traktatu Rosja zrzekała się zdobyczy 
terytorialnych na Kaukazie, prawa utrzymy- 
wania floty wojennej na Morzu Czarnym 
i protektoratu nad Księstwami Naddunajskimi. 
Tym sposobem Rosja straciła większość ko- 
rzyści politycznych, jakie uzyskała od XVIII 
wieku do pokoju adrianopolskiego. Właści- 
wym zwycięzcą wojny została Wielka Bryta- 
nia, która złamała nacisk rosyjski na Turcję. 
Francja odniosła jedynie sukces moralny, gdyż 
pokój zawarty był w Paryżu. Zdając sobie 
sprawę z braku realnych korzyści, cesarz Fran- 
cuzów już w trakcie rokowań zabiegał o na- 
wiązanie przyjaznych stosunków z Rosją, po- 
nieważ widział w niej przeciwwagę dla pozy- 
cji Wielkiej Brytanii. Największym przegra- 
nym wojny okazała się Austria. Swoją agre- 
sywną neutralnością zraziła sobie Rosję i nie 
zyskała zaufania Wielkiej Brytanii i Francji. 
Traktat paryski był również ostatecznym koń- 
cem Świętego Przymierza. Rozbieżności po- 
między interesami Austrii i Rosji oraz Austrii 
i Prus były tak duże, że nie było już inowy 
o ich solidarnym współdziałaniu (z wyjątkiem 
jednej sprawy — Polski). 

W trakcie trwania wojny, w marcu 1855 
roku, zmarł Mikołaj I Romanow. Zawiodła 
armia rosyjska, zawiedli sojusznicy z Austrii 
i Prus, a na Rosję spadała klęska za klęską. 
Niezwyciężoną przez trzydzieści lat armię 
pokonały wojska Wielkiej Brytanii i „rewolu- 
cyjnej” Francji. Umierając, Mikołaj I Roma- 
now zdawał sobie sprawę z ciężkiej sytuacji, 
do jakiej doprowadził państwo. W liście do 
następcy pisał: „Przekazuję ci moją drużynę, 
niestety, nie w takim stanie, jak bym chciał, 
pozostawiając wiele kłopotów i trosk”. 


Zjednoczenie Włoch 


Narodziny nowoczesnego narodu włoskiego zbiegają się z wydarzeniami 
wiosny ludów. W ciągu dwu lat od 1848 roku zmieniały się one jak w kalej- 


doskopie, a wraz z nimi zmieniała się świadomość ludzi. 
Na wspólnych manifestacjach, polach walk, naradach 


władz rodził się naród włoski. 


a początku 1848 roku w Palermo roz- 

rzucono ulotki, że 12 stycznia wybuch- 

nie powstanie. W nocy postawiono ba- 
rykady, a do miasta zaczęli napływać chłopi. Po 
kilku dniach, w wolnej od wojsk burbońskich 
Sycylii, powstały nowe władze. Podobne wrze- 
nie ogarnęło Neapol. Doszło tam do wielkiej ma- 
nifestacji, po której Ferdynand II Burbon podpi- 
sał konstytucję. W lutym Leopold II uchwalił 
konstytucję dla Toskanii. W Królestwie Sardynii 
Karol Albert w marcu ogłosił podstawy „Statutu 
fundamentalnego”, pełniącego funkcję konstytu- 
cji. Również Pius IX ogłosił konstytucję dla Pań- 
stwa Kościelnego w postaci statutu. Była ona jak 
inne konstytucje włoskie z tego okresu wzo- 
rowana na konstytucji francuskiej z 1830 ro- 
ku. Zapisano w niej zasadę odpowiedzialno- 
ści ministrów (a nie władcy), zapewniano 
wolność druku i równość wobec prawa; 
siłą porządkową były gwardie cywilne. 
Brak poparcia Francji dla polityki Aus- 
trii we Włoszech oraz ustąpienie 
Klemensa von Mettemicha gwa- 
rantowały zachowanie wpro- 
wadzanych zmian. 

Wraz z wieścią o upadku 
kanclerza rozprzestrzeniały 
się wystąpienia rewolucyjne. 
W Wenecji wymuszono na gu- 
bernatorze uwolnienie Nicco- 
lo Tommaseo i Daniele'a Ma- 
nina, który stanął na czele ru- 
chu rewolucyjnego. Doszło do 
walk, zdobyto arsenał. Wojska austriackie wyco- 
fały się, a Wenecję ogłoszono niezależną Repu- 
bliką Świętego Marka z rządem kierowanym 
przez Daniele'a Manina. Również w Parmie i Mo- 
denie władza przeszła w ręce liberałów. 

Gdy w Mediolanie otworzono ogień do manifes- 
tantów żądających usunięcia policji i stworzenia 


© Powstanie w Mediolanie w marcu 1848 r. 
zostało sprowokowane przez dowódcę garni- 
zonu austriackiego feldmarsz. Josepha Ra- 
detzky*ego. Twierdził on, iż „3 dni walk za- 
pewnią 30 lat spokoju” 


© Papież Pius IX pierw- 
szy wycofał się z popiera- 
nia Karola Alberta. Kie- 
dy 29 kwietnia 1848 r. 
odmówił wzięcia udziału 
w walce z Austriakami, 
utracił tym samym auto- 
rytet u Włochów 


gwardii cywilnej, cała lud- 
ność porwała się do walki 
z Austriakami. Decydujące 
dla zwycięstwa stało się 
opanowanie bramy Tosa, nazywanej później Bramą 
Zwycięstwa. Otwarto w ten sposób drogę dla nad- 
ciągających z pobliskich miast i wsi ochotników. 
W rezultacie prawie całe północne Włochy były 
wyzwolone spod panowania au- 
striackiego. Wszędzie two- 
rzyły się samodzielne wła- 
dze i wojsko. Wydawało 
się, że Austriacy, niepoko- 
nani od kongresu wiedeń- 
skiego, nie stanowią już 
przeszkody w drodze do 
zjednoczenia Włoch. 


© Król Obojga Sycylii 
Ferdynand II Burbon wyko- 
rzystał zwycięstwo austriac- 
kie pod Custozą i przystą- 
pił do tłumienia rewolucji 
w swoim państwie 


W zwycięskim Mediolanie zabra- 
kło jednolitej decyzji co do dalszego 
postępowania. Demokraci dążyli do 
powołania republiki lombardzko-we- 
neckiej, wokół której mógłby się doko- 
nać proces jednoczenia. Przejęcia wła- 


e 22 marca 1848 r. ludność Wene- 
cji zdobyła arsenał, zmuszając woj- 
ska cesarskie do opuszczenia miasta. 
Wenecję proklamowano republiką 


dzy przez demokratów obawiała się mediolań- 
ska szlachta. W jej przekonaniu jedynie Karol 
Albert mógł powstrzymać proces dalszej demo- 
kratyzacji, a także zniszczyć wciąż grożną au- 
striacką armię feldmarszałka Josepha Radetz- 
ky'ego. Wojska Karola Alberta przybyły do Pa- 
wii i Mediolaniu. Pomocy woj- 
skowej przeciwko Austriakom 
udzielili Leopold II, Pius IX 
i Ferdynand II Burbon. 

Wojska włoskie przystąpiły do 
oblężenia Austriaków zamknię- 
tych w twierdzach Peschiera i We- 
rona. Okazało się, że przeciągają- 
ce się oblężenie ostudziło zapał 
niektórych stron. Pius IX oświad- 
czył, że jako głowa Kościoła nie 
może brać udziału w walce. Rów- 
nież Ferdynand II Burbon wycofał 
swe poparcie dla Karola Alberta. 
Tymczasem do Włoch przybyły 
nowe oddziały austriackie. Próba 
podjęcia przez nie działań ofen- 
sywnych zakończyła się porażką. 
30 maja 1848 roku bohaterska postawa Piemont- 
czyków pod Goito zmusiła Austriaków do wyco- 
fania się. Gdy na pole walki dotarła wiadomość 
o kapitulacji twierdzy Peschiera, żołnierze 
okrzyknęli Karola Alberta królem Włoch. 

Za przyłączeniem do Królestwa Sardynii opo- 
wiedziały się Parma, Piacenza, Modena, Lombar- 
dia i Wenecja. Wojsko piemonckie nie było jed- 
nak w stanie utrzymać zdobyczy. Austriacy za- 
atakowali armię Królestwa Sardynii i pokonali ją 
w krwawej kilkudniowej bitwie pod Custozą. 
Król Sardynii został zmuszony do podjęcia roko- 
wań. Rozejm, jaki zawarto, oznaczał powrót do 
dawnej granicy między Piemontem a Lombardią. 
Nadzieje na zjednoczenie Włoch pod berłem dy- 
nastii sabaudzkiej zostały zaprzepaszczone. 

Walka pomiędzy demokratami a konserwa- 
tystami wypełniła drugą fazę wiosny ludów nie 
tylko we Włoszech, ale i w całej Europie. Prze- 
ciwnicy rewolucji uzyskali przewagę we Fran- 
cji, w Niemczech i Austrii. Zachętą do 
kontynuowania walki dla demokratów 
były sukcesy Giuseppe Garibaldiego. 
Dowodzeni przez niego partyzanci 
w górach północnej Lombardii prze- 
ciwstawiali się o wiele liczniejszym si- 
łom austriackim. Wenecja, w której 
władzę przejął Daniele Manin, rów- 
nież nie złożyła broni. 

W Królestwie Obojga Sycylii Fer- 
dynand II Burbon przystąpił do tłu- 
mienia ognisk rewolucyjnych, m.in. 
w Neapolu i Kalabrii. Na Sycylię wy- 
syłał korpus ekspedycyjny, który roz- 
począł oblężenie Mesyny. Dzięki po- 
średnictwu francuskiemu i brytyjskie- 
mu przystąpiono do rokowań. Ferdynand II 
Burbon zgodził się na utrzymanie parlamentu 
i rządu sycylijskiego. Lud Palermo obalił jed- 
nak dotychczasowy rząd i powołał nowy, bar- 
dziej demokratyczny. W odpowiedzi na to woj- 
ska burbońskie w krótkiej walce rozbiły od- 
działy sycylijskie i zajęły Palermo. 

Z większym powodzeniem działali demokraci 
w środkowych Włoszech. Pod naciskiem wrzenia 
rewolucyjnego Leopold II zmuszony został dołą- 
czyć do rządu demokratów. Parlament zaś przyjął 


© W 1849 r. Austriacy dowodzeni przez 
feldmarsz. Josepha Radetzky'ego odnieśli 
zwycięstwo pod Novarą nad wojskami sar- 
dyńskimi pod dowództwem gen. Wojciecha 
Chrzanowskiego 


projekt wyboru deputowanych toskańskich do 
ogólnowłoskiej konstytuanty. Po ucieczce Leo- 
polda II władzę dyktatorską we Florencji zdobył 
Francesco Domenico Guerrazzi 

Sukces odnieśli również demokraci w Pań- 
stwie Kościelnym. Dla uspokojenia nastrojów 
Pius 1X powoływał kolejne rządy liberalne lub 
konserwatywne. Prawdopodobnie z inicjaty- 
wy demokratów zamordowano premiera 
Pellegrino Rossiniego. Jego śmierć 
wywołała demonstracje: żądano 
© Pomimo klęski w 1848 r. Giu- 
seppe Mazzini nie zaprzestał 
prób organizowania nowej sieci 
konspiracyjnej na terenie 
Włoch, starając się pozyskać do 
niej robotników i chłopów 


f Po klęsce wojsk piemonckich pod Nova- 
rą jedynie w Królestwie Sardynii znajdują- 
cym się pod władaniem króla Wiktora Ema- 
nuela II (na zdjęciu) nie wycofano się z poli- 
tyki liberalnej 


ustępstw politycznych. Papież powołał więc no- 
wy rząd, do którego weszli demokraci. Podobnie 
jak Leopold II, Pius IX uważał swe ustępstwa za 
wymuszone i uciekł z Rzymu. Nowo wybrany 
parlament rzymski w lutym 1849 roku pozbawił 
papieża władzy świeckiej, a wkrótce potem 
ogłosił powstanie Republiki Rzymskiej. 


Próby zjednoczenia Włoch 


Dopóki w Lombardii stacjonowały wojska au- 
striackie, dopóty wszelkie zmiany były niepewne. 
Jedynie armia piemoncka mogła się im przeciw- 
stawić. W Turynie, pod naciskiem radykalnych 
wystąpień, Karol Albert ogłosił nowe wybory do 
parlamentu, które przyniosły sukces radykalnym 
liberałom i demokratom. Na czele rządu stanął 
Urbano Rattazzi, który wraz ze wspierającymi go 


demokratami parł do wojny 
z Austrią. Szefem sztabu armii 
sardyńskiej został mianowany 
generał Wojciech Chrzanowski. 
Piemontczycy dysponowali 
przewagą liczebną (120 tys. żoł- 
nierzy wobec 100 tys. Austria- 
ków), którą generał Chrzanowski 
miał zamiar wykorzystać w bitwie 
z Austriakami pod Novarą. Pomi- 
mo początkowych sukcesów armia 
piemoncka została rozbita, a Karol Al- 
bert zdecydował się abdykować na rzecz 
swego syna Wiktora Emanuela II. Warunki rozej- 
mu z Austriakami, jakie uzyskał nowy król Sardy- 
nii, były niekorzystne: na terytorium państwa 
miały czasowo stacjonować wojska austriackie, 
a także musiano zredukować armię sardyńską 
i wycofać flotę z Adriatyku. 

Próby powstania w Lombardii zostały bru- 
talnie stłumione przez Austriaków, a główny 
ośrodek rewolucji — Brescię, niemal zrównano 
z ziemią. W Toskanii konserwatyści ograniczy- 
li działalność demokratów i zwrócili się do Le- 
opolda Il z prośbą o powrót do Florencji. Leo- 
pold II powołał nowy rząd i wezwał wojska au- 
striackie. Do Toskanii wkroczył dwunastoty- 
sięczny korpus austriacki. Okupacja Toskanii 
trwała 6 lat, a przez cały ten czas stosowano re- 
presje wobec demokratów. 

W wyniku obcej interwencji padła także Re- 
publika Rzymska. Państwu brakowało środków 
na powołanie armii. Wprawdzie próbowano uzy- 
skać środki finansowe, konfiskując na rzecz skar- 
bu państwa wszystkie dobra kościelne, było to 
jednak za mało. Opierając się na ochotniczym za- 
ciągu, udało się sformować dwudziestotysięczną 
armię, źle wyszkoloną i słabo wyekwipowaną. 
W tym czasie papież Pius IX zabiegał o uzyska- 
nie pomocy z Francji, Austrii, Hiszpanii i Króle- 
stwa Obojga Sycylii. Zwłaszcza Charles Louis 
Napolćon Bonaparte szykował się do interwencji, 
zamierzając umocnić swoje wpływy w Państwie 
Kościelnym. Wysłany z Tulonu do Włoch korpus 
francuski początkowo ponosił klęski. Wkrótce 
jednak Francuzi przystąpili do negocjacji z rzą- 
dem Republiki Rzymskiej. Tymczasem Republi- 
kę Rzymską zaatakowały wojska burbońskie, 
lecz dowodzący obroną Giuseppe Garibaldi roz- 
bił oddziały Ferdynanda II Burbona pod Velletri. 
Austriacki atak na Bolonię także się nie powiódł 
pomimo bombardowań miasta. Pod koniec maja 
1849 roku Francuzi zerwali rozejm i korzystając 


z zaskoczenia, zaatakowali Włochów. Walki 
o Rzym trwały jeszcze miesiąc, dopiero na po- 
czątku lipca wojska francuskie wkroczyły do 
miasta. Giuseppe Garibaldi opuścił Rzym, a po 
nieudanej próbie przedarcia się do Wenecji zmu- 
szony został do emigracji. Wkrótce potem upadła 
zajęta przez Austriaków Wenecja. 


Rządy reakcji 


Po upadku wiosny ludów Włochy ogarnęła 
fala prześladowań. Wywalczone w poprzednich 
latach swobody stopniowo cofano. Najsilniej- 
sze represje miały miejsce w Królestwie Oboj- 
ga Sycylii. W więzieniach i na galerach znala- 
zło się ponad 30 tysięcy osób. Niewiele lepiej 
przedstawiała się sytuacja w Państwie Kościel- 
nym. W obawie przed prześladowanymi docho- 
dziło do masowej emigracji. W podległych Au- 
strii prowincjach lombardzko-weneckich do 
najostrzejszych represji dochodziło tuż po zwy- 
cięstwie Austriaków. W pierwszym roku roz- 
strzelano 961 osób, a sądy wydały 4 tysiące wy- 
roków w sprawach politycznych. Rozprawy 
odbywały się bez świadków i obrony. 


© Camillo Benso di Cavour urodził się 
w Turynie, w rodzinie szlacheckiej, w 1810 r. 
Jako młodszy syn przeznaczony był do służ- 
by wojskowej, zrezygnował z niej jednak, 
nie mogąc pogodzić jej ze swymi sympatiemi 
dla rewolucji i sprawy narodowej 


Represje ułatwiały odradzanie się działalno- 
ści rewolucyjnej. Giuseppe Mazzini stworzył 
na emigracji nową organizację spiskową. Dla 
sprawy niepodległości starał się pozyskać chło- 
pów i robotników, a także doprowadzić do Ścis- 
łej współpracy wszystkich ruchów wyzwoleń- 
czych w Europie. Mimo iż odrzucał socjalizm, 
na terenie Lombardii udało mu się nawiązać 
współpracę z bractwami robotniczymi i rzemie- 
ślniczymi. Policja szybko wpadła na trop spi- 
skowców. Po długim procesie powieszono 9 
oskarżonych. Ta okrutna egzekucja nie po- 
wstrzymała rozwoju ruchu spiskowego. 

Również w Królestwie Obojga Sycylii trwały 
przygotowania do powstania. Na przeło- 
mie czerwca i lipca 1849 roku grupa 
rewolucjonistów związanych z Giu- 
seppe Mazzinim próbowała wy- 
wołać powstanie w Kalabrii. 
Próby zakończyły się klęską, 
gdyż przedzierający się od- 
dział patriotów został za- 
atakowany przez chłopów. 
Część powstańców zginęła 
z rąk chłopskich, a resztę od- 
dano w ręce władz. 


Powrót do Piemontu 


Niepowodzenia Giuseppe 
Mazziniego rozbudziły nadzieje 
na zjednoczenie Włoch pod skrzy- 
dłami dynastii sabaudzkiej. Królestwo 
Sardynii było jedynym państwem włoskim, 
w którym nie zrezygnowano z polityki liberali- 
zacji podjętej w przededniu wiosny ludów. 
Młody król Wiktor Emanuel II czynił zabiegi 
zapewniające Piemontowi przodownictwo 
w ruchu liberalnym i antyaustriackim. Utrzy- 
mywał się konstytucyjny charakter monarchii 
wprowadzony przez „Statut fundamentalny”. 
Jego postanowienia stały się podstawą konsty- 
tucji zjednoczonych Włoch. 

W początkowych latach panowania Wiktora 
Emanuela II dochodziło do pewnych napięć 
między nim a parlamentem na tle ratyfikacji 
układu pokojowego. Gdy te problemy zażegna- 
no, rząd za zgodą króla postanowił ograniczyć 
nadmierne uprawnienia Kościoła i kleru. W de- 
bacie, która na ten temat odbyła się w Izbie De- 
putowanych, wyróżnił się potomek szlacheckiej 
rodziny z Turynu Camillo Benso di Cavour. Był 
on zwolennikiem parlamentaryzmu brytyjskie- 
go i liberalizmu ekonomicznego. Po kryzysie 
gabinetowym w listopadzie 1852 roku to jemu 
właśnie Wiktor Emanuel II powierzył funkcję 
pierwszego ministra, którą sprawować miał, 
z krótkimi przerwami, do śmierci. Jako premier 
w polityce wewnętrznej starał się rozładować 
istniejące napięcia społeczne oraz wzmocnić 
aparat państwowy. W polityce zagranicznej sta- 
wiał sobie o wiele śmielsze cele. Cavour nie pla- 
nował szybkiego zjednoczenia Włoch, lecz za 
najważniejsze uważał przeciwstawianie się 
wpływom Wiednia oraz wyrugowanie Austria- 
ków z terenów włoskich. Liczył przy tym na po- 
parcie Włochów i na wykorzystanie dogodnej 
sytuacji międzynarodowej — narastających kon- 
fliktów między Francją a Austrią. 

Camillo Benso di Cavour rozpoczął ataki dy- 
plomatyczne na Austrię. Oskarżał ją o łamanie po- 


e ft Uczestniczący w bi- 
twie pod Solferino (u góry) 
szwajcarski filantrop Jean 
Henri Dunant (z lewej) pod 
wrażeniem strat, jakie od- 
niosły w niej obie strony, zos- 
tał współtwórcą Czerwonego 
Krzyża, organizacji, która 
miała nieść pomoc żołnie- 
rzom rannym na polu bitwy 


stanowień kongresu wie- 
deńskiego przez utrzymy- 
wanie wojsk w Toskanii 
i Państwie Kościelnym. 
Ujmował się też za prze- 
śladowanymi przez Au- 
striaków włoskimi działa- 
czami niepodległościo- 
wymi. Przekonał dwory 
europejskie, iż sabaudzka koncepcja zjednoczenia 
zapobiegnie wybuchowi rewolucji na terenie 
Włoch. Działania premiera poparli demokraci, 
między innymi Giuseppe Garibaldi, Giorgio Palla- 
vicino i Daniele Manin. W 1857 roku w porozu- 
mieniu z Cavourem utworzyli oni Narodowe Sto- 
warzyszenie Włoskie, które odrzucając swe sym- 
patie polityczne, wsparło idee zjednoczenia Włoch 
pod panowaniem dynastii sabaudzkiej. 


Wojna z Austrią 


Mimo usilnych starań nie 
udało się Camillo Benso di 
Cavourowi uzyskać jedno- 
znacznego międzynarodo- 
wego poparcia dla sprawy 
zjednoczenia.  Władający 
Francją Napoleon III nie 
chciał występować przeciw- 
ko Austrii. Zmianę przyniósł 
zamach Felice Orsiniego na 
cesarza Francuzów w stycz- 
niu 1857 roku. Miała to być 
zemsta za upadek Republiki 
Rzymskiej, jednak zamach 
się nie powiódł. Camillo 
Benso di Cavour zdołał 
przekonać Napoleona III, że tylko rozwiązanie 
sytuacji, w jakiej znalazły się Włochy, zapobieg- 
nie podobnym zajściom w przyszłości. W lipcu 
1858 roku doszło do podpisania porozumienia 


w Plombieres. Francja zobowiązała się udzielić 
pomocy Piemontowi na wypadek zaatakowania 
go przez Austrię. W zamian Królestwo Sardynii 
zrezygnowałoby z Sabaudii i Nicei. Plany te za- 
leżały jedynie od tego, czy Camillo Benso di Ca- 
vourowi uda się sprowokować Austrię do ataku. 
Zaczęto powiększać armię, zezwolono Giuseppe 
Garibaldiemu na zaciąg ochotników we Wło- 
szech. Działania te wzbudziły niepokój Wiednia. 
19 kwietnia 1859 roku cesarz Franciszek Józef I 
wystosował ostre ultimatum do rządu sardyń- 
skiego, domagając się natychmiastowej redukcji 
armii piemonckiej. Turyn odmówił podporząd- 
kowania się tym żądaniom. Austriacy, dysponu- 


jący przewagą liczebną, wkroczyli do Piemontu. 


Nie zaatakowali jednak armii sabaudzkiej, co da- 
ło czas Napoleonowi III na udzielenie Turynowi 
obiecanej pomocy. Do sześćdziesięciotysięcznej 
armii Wiktora Emanuela II dołączyło 110 tysię- 
cy Francuzów. Dało to zdecydowaną przewagę 
nad Austriakami. 

Dwa uderzenia francusko-sabaudzkie z po- 
łudnia i atak strzelców alpejskich Giuseppe Ga- 
ribaldiego zmusiły wojska austriackie do od- 
wrotu w kierunku Mediolanu. Po zwycięskiej 
bitwie pod Magentą na początku czerwca 1859 
roku do Mediolanu uroczyście wjechali Wiktor 
Emanuel II i Napoleon III. Austriacy, korzysta- 


jąc z osłony twierdz północnowłoskich, przeszli 


do kontrofensywy. Do ponownego spotkania 


%. Powolne zabiegi dyplomatyczne Cavoura 
powodowały zniecierpliwienie Włochów, 
przedstawiano go więc w karykaturze roz- 
dartego między „rewolucją” a „dyplomacją” 


przeciwników doszło pod Solferino. Siły były 
wyrównane, lecz o wyniku bitwy zadecydowa- 
ła postawa żołnierzy francuskich, którzy przeła- 
mali front austriacki. Jedynie gwałtowna burza 
uratowała Austriaków od klęski. Zwycięstwo 
pod Solferino odbiło się szerokim echem w ca- 
łych Włoszech. Działacze Narodowego Stowa- 
rzyszenia Włoskiego prowadzili agitację mają- 
cą doprowadzić do obalania lokalnych wład- 
ców. Z Florencji wygnano Leopolda II, z Mode- 
ny uciekł Franciszek V. Także Parma znalazła 
się pod władzą przedstawiciela Piemontu. 
Wrzenie ogarnęło Państwo Kościelne. 

Przygotowując się do wznowienia działań 
wojennych, jednocześnie rozpoczęto rokowa- 
nia. Warunki ustalone przez obu cesarzy w Vil- 
lafranca były niekorzystne dla Sardynii. Miała 
zostać utworzona konfederacja włoska pod 
przewodnictwem papieża, Franciszek Józef I 
przekazywał Lombardię Napoleonowi III, 
który miał ją odstąpić Wiktorowi Emanuelo- 
wi II. Terytorium Wenecji przechodziło pod 
kontrolę Austrii. W państwach włoskich miały 
rządzić wygnane dynastie. Włochów oburzyła 
ta „zdrada Francuzów”. Camillo Benso di Cavour 
zaapelował do Wiktora Emanuela II o nieprzyj- 
mowanie porozumienia i na znak protestu podał 
się do dymisji. Postanowień nie udało się wpro- 
wadzić w życie, gdyż protestowała miejscowa 
ludność, a parlamenty lokalne żądały przyłą- 
czenia do Królestwa Sardynii. 

Sytuacja zmieniła się, gdy nowy liberalny 
rząd Wielkiej Brytanii na czele z premierem 
Henrym Temple Palmerstonem poparł zjedno- 
czenie Włoch. W tej sytuacji zakończone w li- 
stopadzie 1859 roku rokowania pokojowe 
w Zurychu, powtarzające postanowienia rozej- 
mu, nie miały mocy wiążącej. Włosi mog- 
li sami decydować o swoim losie. 


Zjednoczenie 


W 1860 roku Camillo Benso 
di Cavour powrócił do rządu. 
W dalszym ciągu przestrzegał 
przed niekontrolowanym wybu- 
chem rewolucji we Włoszech. 
Argument ten przekonał ciągle 
wahającego się Napoleona III. 
W części państw włoskich prze- 
prowadzono plebiscyt, w którym 
ludność zdecydowanie opowie- 
działa się za zjednoczeniem i przy- 
jęciem Wiktora Emanuela II jako 
konstytucyjnego władcy. Król Sardynii 
ogłosił przyłączenie Toskanii, Parmy, Mo- 
deny i Bolonii do swego królestwa. Zgodę 
Francji należało opłacić oddaniem Sabaudii — ko- 
lebki dynastii, i Nicei. Sukces w zjednoczeniu 
północnych Włoch pozwolił Camillo Benso di 
Cavourowi myśleć o zjednoczeniu całych Włoch. 
Jednak oficjalny atak na Państwo Kościelne, 
którego opiekunem czuł się Napoleon III, czy 
Królestwo Obojga Sycylii mógł wywołać poważ- 
ne konsekwencje dyplomatyczne. Inicjatywę 
przejęli demokraci z Partii Czynu. 

Przed wojną z 1859 roku Cavour usiłował 
namówić Ferdynada II Burbona, żeby przystą- 
pił do koalicji antyaustriackiej. Spotkał się jed- 
nak z odmową. Następca Ferdynanda II Burbo- 
na, Franciszek II Burbon, kontynuował politykę 


ojca. W tym czasie Sycylię zaczęło ogarniać 
wrzenie rewolucyjne. Propaganda mazzinistów 
i Narodowego Stowarzyszenia Włoskiego zna- 
lazła tam podatny grunt. Demokraci przygoto- 
wywali ekspedycję zbrojną. Korzystając z po- 
parcia Wiktora Emanuela II, Narodowe Stowa- 
rzyszenie Włoskie przygotowywa- 
ło ludzi i broń. Dowództwo nad ni- 
mi objął Giuseppe Garibaldi. 

Na początku kwietnia 1860 roku 
na Sycylii doszło do prób wywoła- 
nia powstania. Wobec tego Giusep- 
pe Garibaldi przyśpieszył decyzję 
o lądowaniu na wyspie. 1200 zwo- 
lenników Garibaldiego opanowało 
dwa stojące w porcie genueńskim 


© Pierwszy parlament włoski 
uznał w 1861 r. Wiktora Emanu- 
ela II za króla zjednoczonych 
Włoch 


parowce. Następnego dnia wypłynęli w kierunku 
Sycylii. Lądowanie w zachodniej części wyspy 
zakończyło się pomyślnie. Garibaldi podjął 
marsz na Palermo i przystąpił do tworzenia 
ochotniczych oddziałów „strzelców Etny”. 
W Selemi ogłosił się dyktatorem w imieniu króla 
Włoch, Wiktora Emanuela II. Po rozbiciu ata- 
kiem na bagnety wojsk burbońskich Giuseppe 
Garibaldi zajął Palermo. Wojska Franciszka Il 
Burbona wycofały się do fortu Castellmare. Wy- 
wołało to wybuch powstania na całej wyspie, 
a „czerwone koszule” Garibaldiego szykowały 
się do desantu na Półwyspie Apenińskim. Do 
akcji wkroczył Camillo Benso di Cavour, oba- 
wiając się rewolucji. Wysłał na Sycylię 
Giuseppe La Farinę, żeby utworzył 
regularny rząd i podważył tym sa- 
mym pozycję Garibaldiego. Nic 
już nie mogło uratować Fran- 
ciszka II Burbona. Ani ogło- 
szenie konstytucji i amne- 
stii, ani utworzenie libera|- 
nego rządu nie zapobiegło 
jego upadkowi. Garibaldi 
rozpoczął marsz na pół- 


w pon ana 


noc i we wrześniu 1860 roku w glorii wyzwoli- 
ciela wkroczył do Neapolu. Franciszek II Bur- 
bon wycofał się do twierdzy Gaeta, koncentrując 
tam 30 tysięcy żołnierzy, po czym ruszył na Ga- 
ribaldiego. Nad rzeką Volturno wojska burboń- 
skie zostały rozbite. Sukcesy Giuseppe Garibal- 


diego i mazzinistów pozwoliły Camillo Benso di 
Cavourowi rozpocząć akcję dyplomatyczną. 
W dalszym ciągu szantażując Napoleona III wi- 
zją rewolucji, zmusił go do ustępstw w sprawie 
Państwa Kościelnego. Wojska piemonckie zmie- 


rzały na południe, nie zważając na protesty Piu- 
sa IX. Plebiscyty, które odbywały się na Sycylii, 
w Neapolu, Marchii i Umbrii, były jedynie for- 
malnością. Ludność opowiedziała się za zjedno- 
czeniem w ramach monarchii konstytucyjnej 
Wiktora Emanuela II. 

27 stycznia 1861 roku odbyły się wybory do 
parlamentu zjednoczonych Włoch. Zwyciężyli 
umiarkowani liberałowie. 17 marca 1861 roku 
Senat i Izba Deputowanych proklamowały 
Królestwo Włoch, przyjęły również uchwałę 
o przybraniu przez Wiktora Emanuela II tytułu 
króla Włoch. Mimo iż poza Królestwem Włoch 
pozostała Wenecja i Lacjum, można uważać, że 
w 1861 roku zakończył się proces jednoczenia 
państw włoskich. W dziele tym współpracowa- 
li ze sobą demokraci, liberałowie i król Wiktor 
Emanuel II. Do przyszłości należało ostateczne 
zamknięcie procesu jednoczenia przez przyłą- 
czenie Wenecji i Lacjum. 


e 6 Giuseppe Garibaldi (z lewej), mając zaledwie dwa statki (poni- 
żej), po opanowaniu Sycylii wyruszył, by zdobyć Neapol, czym doprowa- 
dził do upadku Królestwa Obojga Sycylii i umożliwił zjednoczenie Włoch 
pod berłem dynastii sabaudzkiej 


Skandynawia w XIX wieku 


ania w końcu XVIII wieku, po przepro- 
D wadzonych w latach osiemdziesiątych 

i dziewięćdziesiątych reformach, stara- 
ła się zapewnić sobie spokój wewnętrzny, ko- 
nieczny do ich utrwalenia. Także w polityce za- 
granicznej doświadczenia wyniesione z ostat- 
nich wojen skłaniały Duńczyków do przestrze- 
gania neutralności. 

Gdy w 1792 roku koalicja monarchów euro- 
pejskich wszczęła wojnę przeciwko rewolucyj- 
nej Francji, Dania odmówiła w niej udziału. 
Stanowisko to wynikało nie z sympatii do re- 
wolucjonistów, lecz z chęci uchronienia kraju 
przed kosztami prowadzenia wojny, a także 
z możliwości zarobienia na handlu ze stronami 
konfliktu. Wkrótce okazało się, że neutralności 
tej należało bronić zarówno przed Brytyjczyka- 
mi, jak i Francuzami, którzy bezwzględnie tępi- 
li kupców współpracujących z przeciwną stro- 
ną. Wkrótce duńskie okręty wojenne zaczęły 
konwojować własne statki 
handlowe. Spowodowało to 
sprzeciw Wielkiej Brytanii, 
która w 1800 roku katego- 
rycznie zażądała zaprzesta- 
nia ochrony duńskiej floty 
handlowej przez jej mary- 
narkę wojenną. Dania po- 
czątkowo uległa, jednak 
potem zaczęła szukać opar- 
cia u silniejszych sąsiadów 
i przystąpiła do sojuszu 
szwedzko-rosyjskiego, ma- 
jącego na celu ochronę neu- 
tralnych statków. Gdy po- 
wtórnie zaczęła konwojować 
swoje statki, Wielka Brytania 
postanowiła podjąć drastycz- 
ne kroki. W 1801 roku flota 
brytyjska zaatakowała port 
kopenhaski. Po kilkugodzin- 
nej walce Duńczycy zostali 
zmuszeni do kapitulacji i za- 
przestania konwojowania 
statków. Dzięki tym ustęp- 
stwom Danii udało się kon- 
tynuować zyskowny neu- 
tralny handel przez kilka 
następnych lat. 

Uległo to zmianie po pokoju w Tylży 
w 1807 roku, kończącym wojnę między Francją 
a Prusami i Rosją. Napoleon Bonaparte przystą- 
pił wówczas do wzmacniania blokady konty- 
nentalnej Wielkiej Brytanii. Dążąc do jej odizo- 
lowania od kontynentu, w Paryżu myślano 
o wciągnięciu do blokady Danii. Wiadomość 
o tym dotarła do Londynu. Aby uprzedzić za- 
miary Francuzów, w sierpniu 1807 roku na wy- 
brzeżach duńskich wylądowały wojska brytyj- 
skie. 30 tysięcy dobrze uzbrojonych i wyszko- 
lonych żołnierzy ruszyło w kierunku Kopenha- 
gi. Na początku września flota brytyjska przy- 
stąpiła do bombardowania miasta. Trwający 
cztery dni ostrzał wywołał wielkie zniszczenia 
i pożary. Słabe siły duńskie, chcąc uchronić 
ludność cywilną przed dalszymi stratami, ska- 
pitulowały. Po tych działaniach Brytyjczyków 


Państwa skandynawskie, budzące 
postrach we wcześniejszych wie- 
kach, w XIX wieku znalazły się na 
uboczu wielkiej polityki. Zniechęco- 
ne niepowodzeniami na arenie mię- 
dzynarodowej skupiły się na rozwo- 
ju wewnętrznym, kładąc podwaliny 
pod dobrobyt i szczęście swoich 
obywateli. 


Duńczycy zawarli sojusz z Francją i przystąpili 
do blokady kontynentalnej. To wymuszone od- 
stąpienie od neutralności okazało się niezbyt 
korzystne. Już w 1809 roku Francja wciągnęła 
Danię w wojnę ze Szwecją. Z czasem, z powo- 
du sojuszu z Francją, nastąpiło pogorszenie sto- 
sunków pomiędzy obu państwami skandynaw- 
skimi. Kiedy bowiem Dania w 1812 roku stanę- 


MORZE 
PÓŁNOCNE 


1 WXIX w. Dania traciła nie tylko swą pozycję polityczną, ale i posiadłości tery- 
torialne. Na początku wieku pod władzą duńskich monarchów znajdowały się Da- 
nia, Norwegia oraz księstwa Szlezwik i Holsztyn. Pod koniec XIX w. w rękach 
duńskich pozostawały jedynie pozbawione jakiegokolwiek znaczenia Grenlandia, 
Wyspy Owcze i Islandia 


ła po stronie Napoleona Bonaparte, Szwecja za- 
warła sojusz z Rosją, a rok później sprzymie- 
rzyła się z Wielką Brytanią. Dania tymczasem 
pozostawała wierna Francji i dopiero po klęsce 
pod Lipskiem król duński Fryderyk VI zdecy- 
dował się podjąć rokowania zakończone w Ki- 
lonii podpisaniem pokoju z Anglią i Szwecją 
w 1814 roku. Na jego mocy Dania musiała od- 
dać Szwecji Norwegię, a Wielkiej Brytanii wy- 
spę Helgoland oraz przystąpić do koalicji anty- 
napoleońskiej. Ostateczne ustalenia dotyczące 
Danii zapadły na kongresie wiedeńskim 
(18141815). Przebywającemu tam Fryderyko- 
wi VI udało się uzyskać ratyfikację traktatu ki- 
lońskiego. Zmuszony został jednak do uznania 
przynależności księstwa Holsztynu (pozostają- 
cego wraz ze Szlezwikiem w granicach Danii) 
do utworzonego Związku Niemieckiego. 


Zmieniło to znacznie obraz narodowościo- 
wy królestwa Danii. Dotychczas bowiem na 4 
Skandynawów (Duńczyków i Norwegów) 
przypadał I Niemiec. Po utracie Norwegii pro- 
cent ludności niemieckojęzycznej wzrósł do 
jednej trzeciej. Jednak to nie sprawy narodowo- 
ściowe stanowiły największy problem Danii na 
początku XIX wieku. Państwo znajdowało się 
na granicy bankructwa. W wyniku utraty rynku 
norweskiego i wysokich ceł na zboże, wpro- 
wadzonych przez Brytyjczyków, rolnictwo 
duńskie było w zapaści. Nie lepiej przedsta- 
wiała się sytuacja w przemyśle i handlu. Prze- 
mysł duński (szczególnie sukiennictwo), 
podobnie jak w innych krajach kontynentu, 
cierpiał z powodu konkurencji tańszych i lep- 
szych towarów brytyjskich. Poza tym admini- 
stracja (zwłaszcza na prowincji) nie wywiązy- 
wała się najlepiej ze swoich obowiązków. Ni- 
skie i nieregularne wynagrodzenia urzędników 
spowodowały, że szybko uleg- 
ła skorumpowaniu. Oszustwa, 
defraudacje i fałszerstwa, do- 
konywane przez urzędników 
państwowych, były na porząd- 
ku dziennym. 

Świadomy tego rząd duń- 
ski podjął wysiłki w celu 
uzdrowienia sytuacji w kraju. 
Ustabilizowano pieniądz dzię- 
ki utworzeniu Banku Narodo- 
wego; nie zmniejszono jednak 
zadłużenia państwa w prywat- 
nych bankach. Aby poprawić 
wydajność i jakość produkcji 
rolnej, podjęto wysiłki mające 
na celu zwiększenie wiedzy 
rolników. Podobnie działo się 
także w innych dziedzinach. 
Już w 1819 roku na linii Kopen- 
haga-Kilonia rozpoczął rejsy 
pierwszy pasażerski statek pa- 
rowy, a 2 lata później w prze- 
myśle pojawiły się pierwsze 
maszyny parowe. W 1830 ro- 
ku zwodowano pierwszy duń- 
ski parowiec. 

Mimo rozwoju przemysłu 
i istnienia mieszczaństwa w Da- 
nii słabo przyjmowała się ideologia burżuazji 
liberalizm. Gdy pod wpływem rewolucji lipco- 
wej we Francji na jednym z kopenhaskich ko- 
ściołów pojawiły się ulotki wzywające do re- 
wolucji, potraktowano to jako dowcip lub wy- 
bryk szaleńca. Jednakże w 1830 roku doszło do 
pierwszego ograniczenia duńskiego absoluty- 
zmu — zwołano reprezentację stanową. Stało się 
to w wyniku działalności Niemców zamieszku- 
jących księstwa Szlezwik i Holsztyn. Wśród 
nich popularne były idee liberalne. Pod wpły- 
wem europejskich rewolucji Niemcy holsztyń- 
scy zaczęli coraz głośniej domagać się zwoła- 
nia (obiecanej im na kongresie wiedeńskim) re- 
prezentacji stanowej. Wkrótce głosy te pod- 
chwycili również Duńczycy. Na początku 1831 
roku rozpoczęto na polecenie króla opracowy- 
wanie projektu organizacji stanowej dla Danii, 
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Szlezwiku i Holsztynu. 3 lata później wyszły 
zarządzenia królewskie, wprowadzające ustrój 
stanowy w Danii i księstwach. Deputowanych 
stanowych do 4 zgromadzeń regionalnych mie- 
li wybierać król. właściciele ziemscy, mie- 
szczanie i chłopi. Ustalono jednak dosyć wyso- 
ki cenzus majątkowy. Spowodowało to, iż 
w Kopenhadze bierne prawo wyborcze uzyska- 


ło trzy czwarte producentów spirytusu i tylko 
jeden profesor uniwersytetu. 

W Danii wraz z wprowadzeniem reprezenta- 
cji stanowej zaczęto odczuwać poprawę ko- 
niunktury gospodarczej. Było to związane ze 
wzrostem cen zbóż oraz ożywieniem duńskiego 
handlu. Kopenhaga stała się centrum handlu to- 
warami kolonialnymi, które trafiały stąd do in- 
nych krajów nadbałtyckich. Ważnym czynni- 
kiem ułatwiającym handel był rozwój komuni- 
kacji. Pływało coraz więcej statków parowych, 
budowano także pierwsze linie kolejowe. Dzię- 
ki powstaniu w 1829 roku politechniki w Kopen- 
hadze lata trzydzieste i czterdzieste XIX wieku 
to okres rozbudowy i unowocześnienia przemys- 
łu duńskiego. 

Rozwój handlu i przemysłu sprawił, iż wśród 
duńskiego mieszczaństwa popularny stawał się 
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ft © 1.połowa XIX w. to okres budo- 
wy podstaw duńskiego przemysłu spo- 
żywczego. W 1844 r. piwowar J. C. Ja- 
cobsen zaczął warzyć słynne dziś piwo 
Carlsberg 


liberalizm. Znalazło to swój wyraz w powstaniu 
2 stronnictw liberałów i konserwatystów. 
Oprócz tych ugrupowań na duńskiej scenie po- 


litycznej istniało też trzecie — deputowani chłop- 


scy. Od samego początku podjęli oni walkę 
o zniesienie powinności pańszczyźnianych, 
zrównanie stanów, jeśli chodzi o służbę woj- 
skową i inne prawa. Chociaż liberałowie zda- 


f Satyryczna ilustracja brytyjska dotycząca 
rokowań pokojowych w sprawie Szlezwiku 
i Holsztynu przedstawia brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, który mówi do króla Da- 
nii Chrystiana IX: „Bierz część księstwa, to wię- 


cej niż nic” 


wali sobie sprawę ze słuszności tych żądań, do 
współpracy pomiędzy nimi a deputowanymi 
chłopskimi doszło dopiero w połowie lat 
czterdziestych. 

Jedynym poważniejszym problemem była 
sprawa księstw Szlezwiku i Holsztynu. Wraz 
z rosnącymi tam tendencjami nacjonalistycz- 

nymi i zjednoczeniowymi pojawiły się żą- 
dania szerokiej autonomii i samorządu 

w księstwach. Na dworze królewskim 

wkrótce powstał projekt ściślejszego powią- 

zania Szlezwiku i Holsztynu z Danią. We- 

dług tego projektu, opracowanego w 1848 

roku już za panowania nowego króla, Fryde- 

ryka VII, Dania miała uzyskać dwuizbowy 
parlament, wolności demokratyczne i od- 


powiedzialny przed parlamentem rząd. W par- 
lamencie zasiadać miała dosyć duża reprczenta- 
cja Holsztynu. Projekt nie zadowolił ani Duń- 
czyków. ani mieszkańców księstw. Jednak dal- 
sze dyskusje przerwał wybuch rewolucji luto- 
wej we Francji. Wywołało to entuzjazm zarów- 
no w Danii, jak i księstwach. Podczas gdy Duń- 
czycy widzieli okazję do uzyskania bardziej li- 


© W Danii po rozpoczęciu wojny o księstwa 
w 1864 r. nikt nie wierzył w możliwość prze- 
granej, a Duńczycy szli na wojnę jak na paradę. 
Pisarz duński Hans Christian Andersen stwier- 
dził wprost: „To się nie może stać” 


beralnej konstytucji, Niemcy z Holsztynu uznali, 
iż nadszedł czas na usamodzielnienie się. Wystą- 
pili więc z żądaniem zjednoczenia księstw i przy- 
znania im autonomii. Rząd duński był skłonny 
zaakceptować te postulaty, jednak Duńczycy 
byli oburzeni. Król udzielił gabinetowi dymisji, 
a w księstwach wybuchło powstanie. 

Początkowo wojna miała korzystny prze- 
bieg dla Duńczyków. Włączenie się do wojny 
Prus zmieniło stosunek sił. W 1849 roku doszło 
do kulminacji walk. Wojska duńskie odparły si- 
ły niemieckie i zadały im poważne straty. 
Wkrótce potem zawarto rozejm i rozpoczęto 
długie rozmowy. Dopiero w 1850 roku Dania 
zawarła pokój z Prusami. Jednak sprawę księstw 
rozwiązano dopiero dzięki mediacji państw 
europejskich. Szlezwik przypadł Danii, Hol- 
sztyn zaś zajęli Prusacy. 

Jeszcze w czasie trwania wojny zajęto się 
w Danii przygotowywaniem nowej konstytu- 
cji. Nie obyło się bez sporów. Dotyczyły one 
głównie kształtu parlamentu. Liberałowie 
opowiadali się za dwuizbowym parlamentem 
i ograniczonym prawem wyborczym, deputo- 
wani chłopscy za wyborami powszechnymi 
i jednoizbowym parlamentem. Ostatecznie 
doszło do kompromisu: miały być dwie izby 
parlamentu, a deputowani wybierani w wy- 
borach powszechnych. Obowiązywanie no- 
wej ustawy zasadniczej chciano rozciągnąć 
na księstwa, lecz sprzeciwiły się temu pań- 
stwa niemieckie. Po długich pertraktacjach 
zdecydowano się na powołanie oddzielnych 
zgromadzeń ustawodawczych dla księstw. 
Dopiero po ogłoszeniu tej decyzji Prusacy 
ustąpili z Holsztynu. 

Sprawa księstw nadal więc była nieroz- 
wiązana. Spory toczyły się przez długi czas. 
Na początku lat sześćdziesiątych XIX wieku 
sprawa księstw została po raz kolejny umię- 
dzynarodowiona. Dania została zmuszona do 
podjęcia negocjacji z Austrią i Prusami, które 
rościły sobie prawa do reprezentowania Niem- 
ców holsztyńskich. W 1863 roku, wobec nie- 
przejednanego stanowiska Holsztyńczyków 
odrzucających propozycję ugody, Dania zdecy- 
dowała się Ściśle powiązać ze sobą Szlezwik, 
a dla Holsztynu ustanowić oddzielną reprezen- 
tację stanową. W 1864 roku wojska Austrii 
i Prus wkroczyły do Holsztynu. Losy wojny 
rozstrzygnęły się w ciągu kilku miesięcy. Cofa- 
jący się wciąż Duńczycy zmuszeni zostali do 
podjęcia rozmów pokojowych. Dania odstępo- 
wała Austrii i Prusom Holsztyn i niemal cały 
Szlezwik, pozostawiając w swoich rękach jedy- 
nie północny skrawek tej prowincji. 


Przez pewien czas po klęsce Duńczycy łu- 
dzili się jeszcze, iż uda im się odzyskać utraco- 
ne ziemie. Zjednoczenie Niemiec przekreśliło 
ostatecznie nadzieje na zmianę. W tej sytuacji 
postanowiono skupić się na pracy organicznej, 
starając się wzmocnić państwo wewnętrznie. 
Jedną z inicjatyw było utworzenie uniwersyte- 
tów ludowych, przeznaczonych do kształcenia 
młodzieży wiejskiej. 

Przegrana wojna ponownie postawiła na po- 
rządku dziennym sprawę uchwalenia konstytu- 
cji. Po wielu dyskusjach i negocjacjach osta- 
teczny tekst nowej ustawy zasadniczej król 
podpisał w 1866 roku. W ustawie nie podkreś- 
lono należycie odpowiedzialności rządu przed 
parlamentem, co w ciągu następnych kilkudzie- 
sięciu lat stało się przyczyną wielu konfliktów. 

W chwili przyjęcia nowej ustawy Danią rzą- 
dzili konserwatyści. Liberałowie, których poli- 
tyka doprowadziła do wybuchu wojny z Prusa- 
mi i Austrią. usunęli się w cień. Dopiero po kil- 
ku latach konserwatyści zdecydowali się za- 
wrzeć porozumienie ze skompromitowanymi 
liberałami. Wynikało to z zagrożenia, jakie dla 
ich rządów stwarzała „lewica”, czyli posłowie 
chłopscy, coraz głośniej domagający się uchwa- 
lenia reformy rolnej. Wkrótce jednak jej żąda- 
nia przestały ograniczać się wyłącznie do spraw 
wsi. Domagano się wprowadzenia powszech- 
nych wyborów samorządowych, podatku do- 
chodowego i majątkowego, osłabienia związ- 
ków państwa z Kościołem, wolnego handlu 
i reformy szkół wiejskich. 

Po wyborach w 1872 roku (mimo iż „lewi- 
ca” zdobyła przewagę w parlamencie) władzę 
nadal sprawował koalicyjny rząd konserwaty- 
stów i liberałów. Stało się to powodem licznych 
zatargów. Kilkakrotnie w ciągu najbliższych lat 
koserwatywno-liberalny rząd rozwiązywał par- 
lament i ogłaszał nowe wybory, licząc na wynik 
korzystny dla siebie. Podczas tych utarczek 
stronie rządowej udało się rozbić jedność lewi- 
cy i przeprowadzić kilka spornych ustaw. Prze- 
łom przyniosły lata osiemdziesiąte i nawiązanie 
bliskiej współpracy z socjalistami. Wpływ na 
odbudowanie pozycji „lewicy” miała po- 
lepszająca się sytuacja w rolnictwie, 
bogacenie się chłopów oraz wzrost 
ich wykształcenia, osiągnięty 
dzięki działalności uniwersyte- 
tów ludowych. Coraz głośniej 
domagano się ustąpienia gabi- 
netu konserwatywno-libera|l- 
nego, a w 1886 roku doszło na- 
wet do zamieszek. Odnowiona 
„lewica” zaczęła odzyskiwać po- 
parcie w społeczeństwie. Znalazło to 
swój wyraz w wynikach wyborów. 
W 1901 roku w parlamencie zasiadło aż 96 po- 
słów chłopskich, podczas gdy konserwatyści 
uzyskali jedynie 8 mandatów. 


Szwecja 


Pod koniec XVIII wieku Szwecja przecho- 
dziła kryzys związany z nasilającymi się walka- 
mi mieszczaństwa i średniej szlachty z arysto- 
kracją. Zwolennicy szlachty i mieszczaństwa 
nazywani byli stronnictwem .„Czapek”, arysto- 
kracji zaś „Kapeluszy”. Oba stronnictwa były 
popierane i opłacane przez obce mocarstwa: 


„Kapelusze” przez Francję, a „Czapki” przez 
Rosję i Wielką Brytanię. Państwom tym zale- 
żało, aby Szwecja pozostawała krajem słabym. 
Wykorzystując walki pomiędzy „Czapkami” 
a „Kapeluszami”, król Gustaw III oparł 
się na wojsku, szlachcie oraz chło- 
pach i zorganizował zamach sta- 
nu. Wprowadził rządy absoluty- 
styczne, oparte na ideałach oświe- 
ceniowych. Podjął też próbę 
przywrócenia Szwecji pozycji 
mocarstwa, jednak zakończyła 
się ona kolejną klęską. Po śmier- 
ci króla władzę objął jego syn, 
Gustaw IV Adolf. Podobnie jak 
ojciec, z podejrzliwością spoglą- 
dał na wydarzenia we Francji. Je- 
dynie konieczność liczenia się z opi- 
nią mieszczaństwa powstrzymywała go 
od udziału w wojnie przeciwko rewolucji 
francuskiej. Wkrótce jednak Szwecja została 
do niej zmuszona. Car rosyjski Aleksander I 
Romanow zagroził wprost, iż w razie odmo- 
wy Szwecji zaatakuje należącą do niej Fin- 
landię. 

Duże trudności napotkało jednak podpisanie 
sojuszu z drugim państwem europejskim, sta- 


roku. Jednakże jeszcze raz zatriumfowała Fran- 

cja, a uczestnictwo Szwecji w sojuszu antyfran- 

cuskim kosztowało ją utratę posiadłości na Po- 
morzu Zachodnim. 

Po upadku III koalicji doszło do 

zbliżenia Francji i Rosji. Ofiarą 

padła Szwecja. W trakcie roz- 


© Gustaw IV Adolf został 
obarczony przez Szwedów 
winą za klęskę w wojnie 
z Rosją i utratę Finlan- 
dii. Zdetronizowano go 
w 1809 r. 


mów w Tylży Napoleon Bo- 
naparte i Aleksander I Roma- 
now uzgodnili, że skłonią Danię 
i Szwecję do przyjęcia zasady wol- 

ności mórz, zwalczanej przez Wielką Bry- 
tanię. Dania, zaatakowana przez Wielką Bryta- 
nię w 1807 roku, została zmuszona do związa- 
nia się z sojuszem francusko-rosyjskim, lecz 
Szwecja odmówiła przystąpienia do niego. Król 
Gustaw IV Adolf szczerze nienawidził rewolu- 
cji francuskiej i „„uzurpatora” Napoleona Bona- 
parte. Odmowa Szwecji była doskonałym pre- 
tekstem dla Rosji do rozpoczęcia wojny. 
Wojska rosyjskie zaatakowały Finlan- 
dię. Dysponując znaczną przewagą li- 
czebną., Rosjanie w 1808 roku wyparli 
Szwedów z Finlandii, a w następnym ro- 
ku wkroczyli do Szwecji. Po klęsce zde- 
tronizowano w 1809 roku Gustawa IV 
Adolfa, powołując na tron jego stryja 
Karola XIII. W tym samym roku uchwa- 
lono konstytucję. będącą podstawą 
ustroju Szwecji aż do 1974 roku. Wpro- 
wadzono w niej podział władz oraz od- 
powiedzialność rządu (powoływanego 
przez króla) przed parlamentem. 

Na mocy pokoju z Rosją zawartego 
we Fredrikshamn (Hamina) Karol XIII 
zrzekł się Finlandii i Wysp Alandzkich. 
Dało to Rosjanom kontrolę nad wschod- 
nią częścią Bałtyku. Finlandia miała sta- 
tus autonomicznego wielkiego księstwa, 
związanego unią personalną z Rosją. 
Cara reprezentował w Finlandii generał- 
-gubernator. Nadal istniał sejm fiński, 
rząd, sądownictwo i armia, a językiem 
urzędowym był szwedzki. 

Mimo iż Szwecja została zaatakowa- 
na przez Rosję i utraciła na jej rzecz Fin- 


© ft Jean-Baptiste Jules Bernadotte 
— późniejszy król Szwecji Karol XIV Jan 
(powyżej), w czasach gdy był jednym z wo- 
dzów rewolucyjnej armii francuskiej, rywali- 
zował z Napoleonem Bonaparte (z lewej). Rywaliza- 
cja ta przerodziła się w głęboką i dozgonną nienawiść, 


landię, nie skłoniło to Finów do przej- 
ścia do obozu francuskiego. Przyczyną 
była obawa przed kolejnym atakiem ro- 
syjskim oraz sprawy personalne. W 1810 
roku bowiem Karol XIII adoptował i uz- 
nał za swojego następcę byłego marszał- 


jaką czuli do siebie obaj dowódcy 


nowiącym filar koalicji antynapoleońskiej 

Wielką Brytanią. W tym czasie była z nią zwią- 
zana największa konkurentka Szwecji w handlu 
na morzu — Dania. Szwecja, podobnie jak Da- 
nia, także chciała mieć korzyści z handlu mor- 
skiego ze wszystkimi wojującymi ze sobą pań- 
stwami. Przystąpienie do koalicji nie leżało 
więc w interesie Szwedów. Rozmowy trwały 
długo i sojusz podpisano dopiero jesienią 1805 


ka Francji Jean-Baptiste'a Jules'a Ber- 

nadotte. Wkrótce też marszałek, już jako 
Karol XIV Jan, przejął władzę w Szwecji. Był 
on jednym z najwybitniejszych francuskich do- 
wódców i właśnie z tego powodu nienawi- 
dził Napoleona Bonaparte. W krótkim czasie 
stwierdził, iż nie ma szans na odzyskanie utra- 
conej Finlandii, a rekompensatę za nią stanowić 
miała Norwegia, należąca do sprzymierzonej 
z Francją Danii. Już w 1810 roku rozpoczął 
w tej sprawie poufną korespondencję z Aleksan- 


drem I Romanowem. Doprowadziła ona do 
podpisania tajnego rosyjsko-szwedzkiego ukła- 
du w 1812 roku. 

Polityka przyniosła oczekiwane skutki. Po 
klęsce armii napoleońskiej w Rosji Szwecja 
przyłączyła się w 1813 roku do VI koalicji an- 
tyfrancuskiej. Pod koniec 1813 roku zaatako- 
wała sojusznika Francji — Danię. Siły Szwedów 
były przeważające, toteż Dania musiała zgodzić 
się na niekorzystne dla siebie warunki pokoju 
kilońskiego, zawartego w 1814 roku. Na jego 
mocy zrzekała się Norwegii. Norwegów, cho- 
ciaż stanowili dotąd oddzielne państwo połą- 
czone unią personalną z Danią i mieli własnego 
wicekróla, nikt nie pytał o zdanie. Jednakże po- 
stanowili oni przeciwstawić się tym planom. 
Namiestnik, książę Chrystian Fryderyk, zwołał 
parlament norweski (Storting), który w 1814 
roku ogłosił niepodległość Norwegii, uchwalił 
konstytucję i obwołał Chrystiana Fryderyka 
królem. Jednak wojna ze Szwecją, którą popie- 
rała Rosja, nie dawała nadziei na zwycięstwo. 
Po długich rozmowach norwesko-szwedzkich 
ustalono wreszcie, że Norwegia pozostanie 
w unii personalnej ze Szwecją, ale zachowa 
swoją konstytucję, parlament i armię. Część 
mianowanego przez króla rządu miała przeby- 
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f Rewolucja przemysłowa dotarła do Skandynawii 
z pewnym opóźnieniem. Maszyny parowe pojawiły się 
kolej zaczęto bu- 


tu na dużą skalę w połowie XIX w., a 
dować w latach sześćdziesiątych XIX w. 


wać przy nim w Sztokholmie. W 1814 roku 
norweski parlament wybrał Karola XIV Jana na 
króla Norwegii jako Karola III Jana. Nowy król 
zaprzysiągł, choć niechętnie, konstytucję nor- 
weską. 

Po zakończeniu wojen napoleońskich Szwe- 
cja zaczęła korzystać z dobrej koniunktury na 
dostarczane przez nią produkty. W latach dwu- 
dziestych i trzydziestych szeroko eksploatowa- 
no lasy, wysyłając drewno na eksport. Rozsze- 
rzono powierzchnię ziemi uprawnej, co przy- 
niosło wzrost zamożności chłopów. Dzięki hand- 
lowi i rozwojowi przemysłu nowoczesna bur- 
żuazja szwedzka stała się liczniejsza i zamoż- 


w Szwecji j już od czasów średniowiecza ist- 
niała reprezentacja stanowa, złożona z przed- 
stawicieli szlachty, kleru, mieszczaństwa i chło- 
pów. Jednak w 1. połowie XIX wieku sejm ten 
był praktycznie opanowany przez szlachtę, pod- 
porządkowaną całkowicie woli królewskiej. 
Królowie Gustaw IV Adolf i Karol XIII niewie- 
le liczyli się z opiniami wyrażanymi przez sta- 
ny. Jeszcze wyraźniejsze tendencje absoluty- 
styczne wykazywał Karol XIV Jan. Ten były 
członek klubu jakobińskiego, żonaty z córką 


kupca, wybrany na następcę tronu i od tego cza- 
su faktycznie rządzący Szwecją (koronowany 
dopiero w 1818 r.), starał się rządzić na wzór 
Napoleona Bonaparte. Absolutystyczne zapędy 
króla spotkały się z silną opozycją mieszczań- 
ską. Szczególnie średnia burżuazja i inteligen- 
cja były niezadowolone z obowiązującego pra- 
wa wyborczego. Obietnice zmiany ordynacji 
złożył syn Karola XIV Jana, Oskar I, który 
wstąpił na tron w 1844 roku, lecz do zajęcia się 
tą sprawą doszło dopiero kilka lat później. Pod 
wpływem wybuchu rewolucji lutowej w Paryżu 
powstało w Sztokholmie stowarzyszenie walki 
o reformę wyborczą, żądające wprowadzenia 
bardziej demokratycznej ordynacji. W stolicy 
doszło nawet do walk ulicznych pomiędzy de- 
monstrantami a wojskiem. Projekt reformy, cho- 
ciaż żywo dyskutowany, upadł ostatecznie 
w 1850 roku. 

Wiosna ludów nie przyniosła żadnych zmian 
w Szwecji i Norwegii, gdyż kraje te miały cha- 
rakter rolniczy. Rewolucja przemysłowa dotar- 
ła na Półwysep Skandynawski dopiero w poło- 
wie XIX wieku. Wzrosła jednak opozycja prze- 
ciwko królowi i szlachcie. Rodząca się burżua- 
zja znajdowała sojusznika w chłopach, którzy 
w tym okresie przechodzili na kapitalistyczny 
system produkcji. Mimo oporu króla 
w 1866 roku przeprowadzono reformę 
parlamentu. Odtąd miał się on składać 
z 2 izb (uprzednio z 4). Do izby wyż- 
szej z powodu dużych wymagań ma- 
jątkowych wchodzili głównie przed- 
stawiciele arystokracji ziemskiej. Cen- 
zus majątkowy utrzymano także w iz- 
bie niższej. Był on jednak mniejszy, 
więc w jej skład weszli głównie przed- 
stawiciele średniej burżuazji i chłopów. 
Chłopi, po utworzeniu Partii Agrariu- 
szy, stali się najsilniejszym ugrupowa- 
niem w parlamencie szwedzkim. 

W stosunkach międzynarodowych 
Szwecja nie odgrywała większej roli - 


ft Mimo iż w chwili wstąpienia na tron 
w 1844 r. król Oskar I składał obietnicę re- 
formy systemu parlamentarnego, zajął się tą 
sprawą dopiero pod wpływem demonstracji 
i wystąpień związanych z wiosną ludów 


w polityce zagranicznej starała się unikać kon- 
fliktów. W 1864 roku odmówiła udzielenia po- 
mocy Danii, toczącej wojnę o Szlezwik i Hol- 
sztyn z Austrią i Prusami. Pewien wpływ na po- 
litykę zagraniczną Szwecji miała sytuacja 
w Norwegii. Pomimo kilkudziesięciu lat trwa- 


f Gdy w 1905 r. parlament norweski uchwa- 
lił zerwanie unii, król Szwecji Oskar II zrzekł 
się w imieniu swoim i swoich potomków praw 
do tronu norweskiego 


nia unii Norwegowie nie zaprzestali manifesto- 
wania swej odrębności oraz ambicji niepodleg- 
łościowych. W 1859 roku zażądali zniesienia 
urzędu namiestnika królewskiego. Różnicę po- 
głębiała odmienna struktura społeczna obu kra- 


jów. W Norwegii nadal przeważali chłopi, a je- 


dynymi przedstawicielami burżuazji byli kupcy 
i armatorzy. 

Po reformie ordynacji wyborczej szwedzka 
scena polityczna uległa stabilizacji. Obok Partii 
Agrarnej, będącej przedstawicielstwem chło- 
pów, powstały wkrótce partie: liberalna — skupia- 


jąca posłów burżuazyjnych, i konserwatywna 


będąca wyrazicielką zachowawczej części społe- 
czeństwa. W polityce Szwecji nastąpił okres 
stopniowego kształtowania się rządów parla- 
mentarno-gabinetowych. Dzięki temu, że w kra- 


ju można było skupić się na sprawach wewnętrz- 


nych, społeczeństwo szwedzkie żyło spokojnie 
i bogaciło się. Źródłem bogactwa był głównie 
przemysł metalurgiczny i drzewny. Wraz z poja- 
wieniem się nowoczesnego przemysłu w Szwe- 
cji wzrastała liczba robotników. Popularne stały 
się idee socjalizmu. Od połowy XIX wieku wśród 
robotników zaczęły powstawać związki zawodo- 
we. W 1889 roku została założona Szwedzka So- 
cjaldemokratyczna Partia Robotnicza (SAP), 
która od 1896 roku była reprezentowana w par- 
lamencie. Także szwedzcy przemysłowcy powo- 
łali do życia własną organizację. 

Najważniejszym wydarzeniem politycznym 
w Szwecji w końcu XIX wieku było narastanie 
rozbieżności pomiędzy Szwedami a Norwega- 
mi. Doprowadziły one w końcu do zerwania 
unii łączącej oba kraje. 


Zjednoczone Niemcy 


Wojna przeciwko Danii i Austrii, utworzenie Związku Północnoniemieckiego 
oraz wojna przeciwko Francji dały Królestwu Prus pełną przewagę w Niem- 
czech. Ukoronowaniem tej pozycji było uroczyste ogłoszenie króla Prus nie- 
mieckim cesarzem w Wersalu 18 stycznia 1871 roku. Nowe państwo przyjęło 
nazwę Deutsches Reich — Rzesza Niemiecka. Faktycznie było „przedłużeniem 
Prus” — jak to określił cesarz Wilhelm I (cesarz niemiecki 1871-1888). 


edług konstytucji z 1871 roku Niem- 

cy miały stanowić federację złożoną 

z 22 państw, 3 wolnych miast oraz 
„kraju Rzeszy” (Alzacji i Lotaryngii). Na jej 
czele stał król Prus jako dziedziczny cesarz nie- 
miecki. Rządów nie sprawował osobiście, lecz 
poprzez kanclerza Rzeszy Niemieckiej. Kanc- 
lerzowi podlegali urzędnicy zwani sekretarzami 
stanu, którzy kierowali urzędami Rzeszy. Tra- 
dycyjnie kanclerz był również pruskim pre- 
mierem i pełnił tę funkcję, nawet jeśli nie był 


Prusakiem. Kanclerz odpowiedzialny był jedy- 
nie przed cesarzem, który powoływał go 
i odwoływał według własnego uznania. 
Reprezantacją rządów krajowych była Rada 
Związkowa (Bundesrat). Składała się z 58 pełno- 
mocników mianowanych przez rządy wszystkich 
państw niemieckich. Przysługiwało jej prawo 
sankcjonowania ustaw parlamentu oraz inicjatywa 
ustawodawcza. Prusy miały w Radzie Związko- 
wej 17 przedstawicieli, a 14 głosów wystarczało, 
aby wstrzymać próby zmiany konstytucji. Dzięki 
wsparciu delegatów państewek północnoniemiec- 
kich Prusy miały zawsze większość w Radzie. 
Parlament Rzeszy (Reichstag) składał się 
z 397 posłów wybieranych w czteroprzymiotni- 
kowych wyborach (powszechnych. równych, 
bezpośrednich, tajnych). Przez cały czas istnienia 


1. Książę Wilhelm objął w 1858 r. regencję Królestwa Prus. Stało się to koniecznością, 
gdyż jego brat, król Fryderyk Wilhelm IV, wykazywał coraz wyraźniejsze oznaki za- 
burzeń psychicznych. Po śmierci króla książę jako Wilhelm I zasiadł na tronie Prus 


cesarstwa nie przeprowadzano nowego rozdziału 
mandatów. Doprowadziło to do uprzywilejowa- 
nia wsi kosztem miast, których ludność szybko 
wzrastała. Parlament — o ograniczonych kompe- 
tencjach — nie miał wpływu na nominacje i dymi- 


sje kanclerza czy sekretarzy stanu, a ustawy i bud- 
żet wymagały zatwierdzenia Rady Związkowej. 
Władze Rzeszy Niemieckiej decydowały 
w sprawach wojskowych, polityki zagranicznej 
i monetarnej, ustawodawstwa w dziedzinach pra- 
wa karnego i cywilnego, poczty, cła i kolonii. In- 


ne sprawy niezastrzeżone w konsty- 
tucji pozostawały w gestii poszcze- 
gólnych państw niemieckich. 
Poprzez osobę króla-cesarza, 
premiera-kanclerza, pruski sztab ge- 
neralny i armię pruską Prusy odgry- 
wały dominującą rolę w Rzeszy 
Niemieckiej. Konstytucja pruska 
z 1850 roku dawała z kolei ogromną 
władzę królowi, który mianował 
ministrów odpowiedzialnych jedy- 
nie przed nim oraz miał prawo weta 
wobec uchwał sejmowych. Dwuizbowy sejm pru- 
ski (Landtag) składał się z Izby Panów (Herren- 
haus) oraz Izby Posłów (Abgeordnetenhaus). Izba 
Panów składała się zarówno z mianowanych 
przez króla, jak i dziedzicznych członków; była 


przede wszystkim reprezentacją arystokracji 
i wielkiej burżuazji. Izba Posłów pochodziła z wy- 
borów odbywających się na podstawie skompli- 
kowanej trójklasowej ordynacji wyborczej. Za- 
pewniała przewagę junkrom (wielcy właściciele 
ziemscy) i wielkiej burżuazji. Wybory były dwu- 
stopniowe i jawne, głos składało się do protokołu. 

Najważniejszym czynnikiem hegemonii Prus 
była potęga gospodarcza. W Królestwie Pruskim 
znalazły się wszystkie główne ośrodki przemy- 
słowe Niemiec: Nadrenia, Westfalia i Śląsk. Je- 
dynie Saksonia mogła się równać z Prusami pod 
względem uprzemysłowienia, lecz będąc krajem 
o powierzchni ponad 20 razy mniejszej, z ośmio- 
krotnie mniejszą liczbą ludności, nie mogła sta- 
nowić dla nich przeciwwagi. 

Dominującą warstwą społeczną pozostawali 
pruscy junkrzy — właściciele dóbr na wschód od 
Łaby. Pomimo industrializacji długo zachowali 
swoje wpływy. Było to możliwe, po pierwsze, 
dzięki utrzymaniu licznych przywilejów feu- 
dalnych nawet po zniesieniu poddaństwa, i po 
drugie, ponieważ w krajach niemieckich gospo- 
darka kapitalistyczna w rolnictwie rozwijała się 
tzw. pruską drogą. Junkrzy skupiali w swych rękach 
kluczowe stanowiska w wojsku, dyplomacji, ad- 
ministracji i urzędach dworskich. Zjawisko to, 
typowe dla Prus, występowało także w Bawarii 
i innych państewkach niemieckich. Zasadniczy- 
mi cechami światopoglądu junkrów był konser- 
watyzm i militaryzm. Tę postawę prezentowali 
także w życiu społecznym i politycznym. 

Burżuazja niemiecka, w przeciwieństwie do 
francuskiej, stosunkowo późno zdobyła wpływ na 
rządy i nie odsunęła szlachty od władzy. Walkę 
o współrządzenie podjęła dopiero wówczas, gdy 
w Niemczech powstał silny ruch robotniczy, dążą- 
cy do udziału we władzy. W cesarstwie Hohenzol- 


0 Wersal był miejscem koronacji króla 
Prus Wilhelma I na niemieckiego cesarza 
(der deutsche Kaiser). 18 stycznia 1871 r., 
wśród szpalerów wojsk w galowych mundu- 
rach, w 170 rocznicę koronacji Fryderyka I 
na króla pruskiego, odbyła się uroczystość 
proklamacji cesarstwa niemieckiego 


lernów junkrzy i burżuazja występowali ramię 
w ramię, czemu sprzyjał feudalno-militarystyczny 
system pruski. Kapitalizacja rolnictwa, udział 
właścicieli ziemskich w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, wzajemne związki małżeńskie, nobi- 


litacja bankierów. przemysłowców i wyższych 
urzędników prowadziły do współpracy obu grup. 


Stronnictwa polityczne Rzeszy Niemieckiej 


Partie polityczne działające w Niemczech re- 
prezentowały poszczególne klasy społeczeństwa. 
Konserwatyści reprezentujący skrajnie zacho- 
wawcze poglądy opierali się głównie na junkrach. 
Mieli oni co prawda przewagę w sejmie pruskim, 
lecz w parlamencie Rzeszy nie odgrywali znaczą- 
cej roli. Cieszyli się dużymi wpływami wśród wyż- 
szej biurokracji, w armii oraz na dworze cesar- 
skim. Ich przywódca Ernst von Heydebrandt und 
der Lasa nazywany był często „niekoronowanym 
królem Prus”. Nieco bardziej umiarkowana była 
Partia Rzeszy — tzw. wolno konserwatyści, repre- 
zentujący wielką własność ziemską i powiązaną 
z nimi burżuazję. W niektórych kwestiach, m.in. 
w sprawach kolonialnych, ich polityka znacząco 
różniła się do konserwatystów, co zbliżało tę par- 
tię do narodowych liberałów. 

Stronnictwo narodowo-liberalne było repre- 
zentacją polityczną wielkiej burżuazji. Popiera- 
ło dążenie imperialistyczne: kolonializm i budo- 
wę silnej floty. Prowadziło ostrą antypolską po- 
litykę, a jego przywódca Johannes von Miquel 
postulował dziesięciokrotne podwyższenie ka- 


© Rudolf Virchow, jeden 
z założycieli Partii Postępo- 
wej, był współtwórcą nowo- 
czesnej patologii, a jedno- 
cześnie przeciwnikiem teorii 
ewolucji. Nie uznawał też 
odkryć Ludwika Pasteura 


Odmienny charakter miała 
partia Centrum. Stronnictwo to 
było wyrazicielem dążeń kato- 
lików niemieckich, choć nale- 
żeli do niego nie tylko katolicy. 
Centrum sprzeciwiało się pru- 
skiej przewadze w Rzeszy, by- 
ło wrogie wobec centralizmu, pragnęło utrzymać 
znaczenie państw niemieckich. Występowało ja- 
ko rzecznik drobnej własności chłopskiej i rze- 
miosła, sprzeciwiało się supremacji wielkiego 
kapitału. Kładło nacisk na przestrzeganie zasady 
niezależności państwa i Kościoła. Przywódcą 
partii był Ludwik Windthorst. 


Kulturkampf 


W pierwszych latach po zjednoczeniu doszło 
w Niemczech do dwóch poważnych konfliktów 
wewnętrznych. Były to Kulturkampf i walka 
z socjaldemokracją. Rozgrywały się one 
równocześnie. ale nasilenie walki 
z ruchem socjalistycznym nastą- 
piło pod koniec walki z Kościo- 
łem katolickim. 

Sytuacja Kościoła kato- 
lickiego była odmienna 
w różnych państwach 
niemieckich. W najlep- 
szym położeniu Kościół 


f Wilhelm Liebknecht, oj- 
ciec Karola, był uczestnikiem 
rewolucji 1848-1849. Z te- 
go powodu musiał opu- 
ścić Niemcy. Na zjeździe 
w Gotha przyczynił się 
do połączenia lassalczy- 
ków i eisenachczyków 


© Pochodzący z Bran- 
denburgii junkier Qtto 
von Bismarck jako pre- 
mier rządu pruskiego (od 
1862) oraz kanclerz Rze- 
szy Niemieckiej (1871- 
1890) stawiał sobie za cel 
zjednoczenie Niemiec pod 
berłem Hohenzollernów, a tak- 
że utrzymanie ich hegemonii 
w Rzeszy 


pitału Komisji Koloniza- 
cyjnej (z 10 mln do 100 mln 
marek). 

W opozycji do tych stron- 
nictw była Niemiecka Partia 
Postępowa, reprezentująca Śre- 
dnią i drobną burżuazję. Na jej 
czele stał Eugen Ritcher. 


© Leon XIII zmienił sposób myślenia Ko- 
ścioła o sprawach społecznych. W encyklice 
„Rerum novarum” (1891) stawiał Kościół po 
stronie sprawiedliwości społecznej, potępia- 
jąc wynaturzenia kapitalizmu i wzywając 
rządy państw świata do zapewnienia dobre- 
go życia wszystkim obywatelom 


znajdował się w protestanckich Prusach. Konstytu- 
cja pruska gwarantowała mu duże swobody. W po- 
łudniowych, katolickich państwach Rzeszy Nie- 
mieckiej, sytuacja była znacznie trudniejsza. W dal- 
szym ciągu panował tam józefinizm (system ko- 
ścielno-polityczny, polegający na podporządkowa- 
niu życia religijnego państwu), a duchowni podda- 
wani byli państwowej kontroli. Konflikt rozpoczął 
się w katolickiej Bawarii. Rząd monachijski sprze- 
ciwił się ogłoszeniu w Bawa- 
rii uchwalonego na I Soborze 
Watykańskim (1869-1870) 
dogmatu o nieomylności pa- 
pieża. Władze bawarskie po- 
parły małą grupę, tzw. staro- 
katolików, którzy odrzucali 
nieomylność papieską. 

Chcąc wspomóc katoli- 
ków bawarskich, Centrum 
wystąpiło w parlamencie 
z żądaniami rozciągnięcia na 
całe Niemcy pruskich swo- 
bód religijnych. Wniosek ten 
odrzucono. Kanclerz Rzeszy 
Otto von Bismarck, przy 
wsparciu liberałów, postano- 
wił zlikwidować opozycję ka- 
tolicką. W Centrum widział 
ugrupowanie, w którego szeregach zgromadzili się 
przeciwnicy zjednoczenia Niemiec pod hegemonią 
Prus. Konflikt, który się rozpoczął, Rudolf Virchow 
(anatom. antropolog i polityk) nazwał w pruskim 
sejmie „wojną o kulturę” (Kulturkampf). Wyrażenie 
to podchwyciła prasa katolicka i nadała mu ironicz- 
ne znaczenie. 

Walka z katolicyzmem rozgrywała się w Pru- 
sach i całej Rzeszy Niemieckiej. Część ustaw anty- 
kościelnych obowiązujących na terenie cesar- 
stwa uchwalał parlament Rzeszy, inne wycho- 
dziły z sejmu pruskiego i ograniczone były do 
Prus. Ustawa obowiązująca na terenie Rzeszy to 
tzw. paragraf kazalnicy z 1871 roku. Według te- 
go przepisu krytyka rządu z ambony zagrożona 
była karą więzienia do 2 lat. Ustawa z 1872 roku 
mówiąca o usunięciu z Niemiec zakonu jezuitów 
spowodowała zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych Watykanu z Berlinem. 

Ustawy pruskie kładły nacisk m.in. na szkol- 
nictwo. W 1872 roku pozbawiono duchownych 
stanowisk inspektorów szkolnych (byli nimi za- 
równo proboszczowie katoliccy, jak i prote- 
stanccy) i przekazano je świeckim urzędnikom 
państwowym. Kolejne antykościelne ustawy 
sejmu pruskiego noszą nazwę ustaw majowych, 
ponieważ ogłaszane były w maju w 1873 i 1875 
roku. Miały one na celu podporządkowanie 
księży jurysdykcji Królewskiego Trybunału 
oraz likwidację zakonów. Wprowadzały obo- 
wiązkowy dla księży egzamin z filozofii, histo- 
rii i literatury niemieckiej oraz prawo weta dla 
rządu przy obsadzaniu stanowisk kościelnych. 

Działania te spotkały się ze zdecydowanym 
oporem katolików. Duchowieństwo w większo- 


© Spoglądając na mapę zjednoczonych 
Niemiec, nietrudno odnaleźć przyczyny he- 
gemonii Prus. Posiadłości Hohenzollernów 
stanowiły niemal dwie trzecie terytorium 
Rzeszy Niemieckiej 


ści nie podporządkowało się ustawodawstwu 
Kulnerkampfu i zarządzeniom władz. Uwięzio- 
no kilku biskupów i wielu księży. Wzrastała po- 
pularność Centrum, które w kolejnych wybo- 
rach otrzymało więcej mandatów, czym wzbu- 
dziło niepokój w sferach rządowych. Kułltur- 
kampf z wolna wygasał, a Bismarckowi coraz 
bardziej ciążył sojusz z liberałami. 

Za porozumieniem opowiadał się również no- 
wy papież. Leon XIII, zasiadający na tronie pa- 
pieskim od 1878 roku, dążył do utrzymania po- 
prawnych stosunków z rządami w przekonaniu, 
iż ułatwia to działalność Kościoła. Kompromis 
z Rzeszą Niemiecką, nawet za cenę ustępstw, 
uważał za korzystniejszy niż kontynuo- 
wanie walki. Część ustaw antyko- 
ścielnych zniesiono, część utrzy- 
mano, lecz ich nie wykonywa- 
no. Zachowano śluby cywilne. 
nadzór państwa nad szkolnic- 
twem. wpływ państwa na 
obsadę stanowisk kościel- 
nych oraz nie zezwolono na 
powrót zakonu jezuitów. 
Dyscyplinę i kształcenie 
duchownych zachowywał 
w swej gestii Kościół. 

Kulturkampf objął też zie- 
mie polskie pod zaborem pru- 
skim. Oprócz czynnika wyzna- 
niowego dużą rolę odgrywał tu 
również aspekt narodowy. Prześla- 
dowanie Kościoła na ziemiach pol- 
skich połączono z zaostrzoną polityką ger- 
manizacyjną, co w konsekwencji spowodowało 
zjednoczenie i opór Polaków. 

Zaprzestanie walki z Kościołem zbiegło się 
z zerwaniem sojuszu Bismarcka z narodowymi 
liberałami i zerwaniem z zasadą wolnego handlu. 
W 1879 roku w interesie junkrów i wielkiej bur- 
żuazji kanclerz Rzeszy wprowadził system ceł 
ochronnych na żywność i produkty przemysło- 
we. Wzrost cen dotknął przede wszystkim lud- 
ność robotniczą i urzędników (w tych latach mia- 
ła miejsce liczna emigracja zarobkowa z Rzeszy 
Niemieckiej). Beneficjentami nowego systemu 
celnego stali się junkrzy, bogaci chłopi oraz prze- 
mysłowcy. mogący na rynku wewnętrznym kon- 
kurować z węgierskim i rosyjskim zbożem oraz 
z brytyjskimi produktami przemysłowymi. 


Walka z socjaldemokracją 


Wraz ze spadkiem agresywności Kultur- 
kampfu na pierwszy plan w polityce wewnętrznej 
Rzeszy Niemieckiej wysunęła się walka z rucha- 
mi robotniczymi. Szybki rozwój przemysłu w Niem- 
czech spowodował duży wzrost ludności robotni- 
czej. W przeciągu 25 lat, od 1882 do 1907 roku, 
liczba ludności znajdującej zatrudnienie w rolnic- 
twie spadła z 42 do 28 procent. Masowa wędrów- 
ka ze wsi do miast powodowała brak mieszkań, 
podwyższenie komornego oraz wzrost cen arty- 
kułów żywnościowych. Wymuszane przez strajki 
podwyżki płac obniżały realne dochody. Kryzys 
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© Pierwszej próby zama- 
chu w maju 1878 r. na prze- 
jeżdżającego główną ulicą 
Berlina cesarza Wilhelma I 
dokonał niezrównoważony 
psychicznie czeladnik Max 
Emil Heinrich Hódel. Nie- 
cały miesiąc później kolejną 
próbę podjął doktor Karl No- 
biling 


gospodarczy, który wybuchł w 1873 ro- 

ku po krachu na giełdzie w Wiedniu, wywo- 
łał bezrobocie i pogorszył sytuację pracowników 
najemnych. Wśród robotników wzrastało rozgo- 
ryczenie, a coraz więcej z nich oddawało swoje 
głosy w wyborach na ugrupowania socjalistycz- 
ne. W Lipsku w 1863 roku powstał Powszechny 
Niemiecki Związek Robotników założony przez 
Ferdinanda Lassalle'a: jego członków zwano las- 
salczykami. W wyborach w 1871 roku socjaliści 
zdobyli 124 tysiące głosów, a w roku 1877 aż 493 
tysiące. 

Wzrastające poparcie dla socjalistów niepo- 
koiło władze państwowe i klasy wyższe. Jednak 
wszelką ingerencję państwa w stosunki pomiędzy 
pracodawcą a pracownikiem uznawano — w myśl 
ideologii liberalnej — za niemożliwą. Jedynie inte- 
lektualiści wywodzący się ze sfer uniwersytec- 
kich mówili o potrzebie przeprowadzenia reform, 
poprawiających sytuację ekonomiczną robotni- 
ków. Poglądy ich ironicznie określano „socjali- 
zmem z katedry”. Na zjeździe w 1872 roku w Ei- 
senach utworzyli oni związek Verein fiir Sozialpo- 
litik, który miał się zająć przygotowaniem teore- 
tycznym reform. Choć kanclerz Rzeszy Otto von 
Bismarck sympatyzował z „socjalizmem z kate- 
dry”, to przede wszystkim obawiał się niepoko- 
jów społecznych. Jego główną troską było utrzy- 
manie przewagi warstw posiadających. Rząd za- 
ostrzył więc represje skierowane przeciwko ru- 
chowi robotniczemu. Szykany, które w większym 
stopniu dotknęły eisenachczyków niż lassalczy- 
ków, spowodowały zbliżenie obu środowisk so- 
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cjalistycznych. Pod wpływem represji zniknęły 
wzajemne oskarżenia i uprzedzenia. Połączenie 
obu frakcji nastąpiło na zjeździe w Gotha, w ma- 
ju 1875 roku. Zjednoczona organizacja nosiła na- 
zwę Socjalistycznej Partii Robotników Niemiec, 
a za siedzibę jej władz obrano Hamburg — „stoli- 
cę socjalistycznych Niemiec”. Uchwalony pro- 
gram, autorstwa m.in. Wilhelma Liebknechta, był 
kompromisem pomiędzy stanowiskiem lassalczy- 
ków i eisenachczyków. Zjednoczona partia rozwi- 
nęła ożywioną działalność. Wraz ze wzrostem 
liczby jej członków rosła również liczba tytułów 
prasy socjalistycznej. Po wyborach z 1877 roku 
Socjalistyczna Partia Robotników Niemiec stała 
się czwartą siłą w parlamencie. 

W odpowiedzi na wyniki wyborów kanclerz 
Otto von Bismarck ogłosił, iż „państwo znajduje 
się w stosunku do socjaldemokracji w stanie 
obrony koniecznej”. Wprowadzenie ustawy prze- 
ciwko socjalistom miało być narzędziem walki 
z ruchem robotniczym. Pretekstu do tego dostar- 
czyły dwa zamachy na życie cesarza Wilhelma I 
w maju i czerwcu 1878 roku. Parlament został roz- 
wiązany i rozpisano nowe wybory. Przeciwko so- 
cjalistom rozpoczęto gwałtowną kampanię, obar- 
czając ich odpowiedzialnością za zamachy. Mi- 
mo stawianych zarzutów socjaliści stracili jedy- 
nie 11 procent głosów i 3 mandaty w nowym par- 
lamencie. Większość parlamentarna uchwaliła 
w paździemiku 1878 roku ustawę „przeciwko 
niebezpiecznym dla ogółu dążeniom socjaldemo- 
kracji”. Dała ona władzom prawo zakazywania 
zrzeszeń socjalistycznych, zebrań, pochodów. 
uroczystości, konfiskowania wydawnictw i wy- 
dalania agitatorów z miejsc zamieszkania. Moc 
działania ustawy wyznaczono do marca 1881 ro- 
ku, jednak obowiązywała ona do 1890 roku. 

W czasie działania ustawy rozwiązano ponad 
300 organizacji robotniczych, 900 osób skazano 
na wydalenie z miejsca zamieszkania, 1500 
działaczy skazano na więzienie, zakazowi wy- 
dawania podlegało 1300 druków. Pomimo tych 
represji socjaliści nie poddali się. W wyborach 
do parlamentu Rzeszy Niemieckiej w 1884 roku 


zdobyli ponad 500 tysięcy głosów. Ustawy prze- 
ciwko socjaldemokratom doprowadziły do zanta- 
gonizowania społeczeństwa niemieckiego. 

Aby zmienić sytuację, rząd rozpoczął ograni- 
czone reformy. 17 listopada 1881 roku cesarz Wil- 
helm I ogłosił „przyjście z pomocą warstwom ro- 
botniczym przez państwo”. Od 1883 roku w Niem- 
czech uchwalono serię ustaw, mających na celu 
poprawę sytuacji robotników. Były to: ustawa o przy- 
musowym ubezpieczeniu od choroby (1883), od 
nieszczęśliwych wypadków (1884), od starości 
i inwalidztwa (1888). Nowe akty prawne nie od- 
niosły jednak pożądanego skutku. 

Socjaldemokracja, w ograniczonych warun- 
kach, rozwijała swoje struktury. Nielegalnie 
drukowano lub przemycano z zagranicy książki 
i pisma. Odbywały się konspiracyjne zebrania, 
rosła liczba uzyskiwanych przez socjalistów 
głosów w wyborach. 

W kołach rządowych opinie na temat braku po- 
wodzenia ustaw antysocjalistycznych były podzie- 
lone. Kanclerz Otto von Bismarck uważał, iż pań- 
stwo postępuje zbyt łagodnie, a ruch socjalistycz- 
ny należy zgnieść „krwią i żelazem”. Nowy cesarz 
Wilhelm II (rządził 1888-1918) uważał, iż wska- 
zane jest rozszerzenie ustaw społecznych. Podob- 
ne zdanie przeważało w parlamencie. Sprzeciw 
budziło wydalanie z miejsca zamieszkania agitato- 
rów socjalistycznych. Konserwatyści twierdzili, że 
prowadzi to do rozszerzenia propagandy socjali- 
stycznej na cały kraj. W styczniu 1890 roku doszło 
do głosowania nad przedłużeniem ustawy wyjąt- 
kowej. Wobec zastrzeżeń co do jej skuteczności 
parlament Rzeszy Niemieckiej ustawę odrzucił. 

Z wyniku głosowania zadowolony był kanclerz 
Otto von Bismarck, planujący zastąpienie ustaw 
antysocjalistycznych znacznie surowszymi. Chciał 
znieść tajność wyborów, a socjalistów pozbawić 
prawa głosu, na co nie zgodził się cesarz. Sprawa 
robotnicza stała się jednym z głównych powodów 
dymisji Otto von Bismarcka. Odniósł on duże suk- 
cesy w polityce zagranicznej: na arenie międzyna- 
rodowej udało mu się odizolować Francję i nie do- 
puścić do powstania sojuszu antyniemieckiego. 
W dziedzinie polityki wewnętrznej „żelazny kanc- 
lerz” doznał niepowodzenia. Nie załamał pozycji 
katolicyzmu w Niemczech, nie udało mu się rów- 
nież rozwiązać kwestii ruchów robotniczych. 


„Nowy kurs” — Niemcy na drodze 
ekspansji 


Następcą Bismarcka na stanowi- 
sku kanclerza został utalentowany 
żołnierz i administrator generał Leo 
von Caprivi. Za jego rządów Niem- 
cy wkroczyły w erę imperializmu. 
Przemysł niemiecki, który dzięki 
cłom z 1879 roku wyparł z rynku 
wewnętrznego towary importowa- 
ne, stał się tak silny, że mógł pod- 
jąć ekspansję na rynki zagranicz- 
ne. Drogę eksportowi utorowały 
traktaty handlowe zawarte w la- 
tach 1891-1894 z Austro-Wę- 
grami, Włochami, Belgią, Ser- 
bią, Rumunią i Rosją. Nazwano 
je traktatami Capriviego. Niemcy, 
w zamian za obniżkę ceł na zbo- 
że i inne surowce, uzyskiwały od 
kontrahentów udogodnienia w wy- 


© Nowy cesarz Wilhelm II, 
wnuk Wilhelma I, powołując 
na stanowisko kanclerza gen. 
Leo von Capriviego (na zdjęciu), 
liczył, że ten jako wojskowy będzie 
mu we wszystkim posłuszny 


wozie swych produktów przemy- 
słowych. Traktaty handlowe Leo 
von Capriviego przyczyniły się do 
ponaddwukrotnego wzrostu eks- 
portu w latach 1893-1906. Traktaty wzmacniały 
również wpływy polityczne Niemiec i wyznaczały 
strefę wpływów Rzeszy, szczególnie w środkowo- 
wschodniej Europie. Niemcy wchodziły na arenę 
międzynarodową (Weltpolitik). 
Leo von Caprivi uważał, iż wzrost produkcji 
i imperializm służą interesom wszystkich Niem- 
ców, w tym robotników mogących liczyć na 
zwiększenie zarobków. Kanclerz zrezygnował 
z polityki ustaw wyjątkowych przeciwko socjal- 
demokracji i poszerzył jednocześnie zakres 
praw socjalnych. Wprowadzono ustawy o odpo- 
czynku niedzielnym, zakazie zatrudniania w fa- 
brykach dzieci do lat 13, maksymalnym jedena- 
stogodzinnym dniu pracy dla kobiet i okresie 
ochronnym dla kobiet w połogu. 
Socjaldemokraci postanowili opracować no- 
wy program odpowiedni do zmienionych 
warunków. Na zjeździe w Erfurcie 
w 189] roku uchwalono tzw. program 
erfurcki, opierający się na założeniach 
marksizmu: za cel ostateczny walki uznano 
socjalizm. Program erfurcki równocześ- 
nie formułował bieżące postulaty. 
m.in.: powszechne prawo wyborcze 
i ośmiogodzinny dzień pracy. 
Liczba zwolenników socjalde- 
mokracji szybko rosła. 


© Fryderyk II Hohenzollern 
(Fryderyk II Wielki), król Prus 
w latach 1740-1786, był w okresie 
nasilonej propagandy nacjonali- 
stycznej w Niemczech na przeło- 
mie XIX i XX w. natchnieniem wie- 
lu artystów, którzy wysławiali go 
jako twórcę potęgi Rzeszy Nie- 
mieckiej oraz ucieleśnienie 
ideałów ducha pruskiego — 
militaryzmu, podbojów 
i bezwzględności 


© Bernhard von Biilow, kanclerz Rzeszy 
i premier Prus w latach 1900-1909, zjedno- 
czył w parlamencie stronnictwa konserwaty- 
stów, narodowych liberałów i partii mie- 
szczańskich do walki przeciwko socjalistom 
i Polakom 


Nacjonalizm niemiecki 


Walka o pozycję w świecie oznaczała rów- 
nież rozwój kolonializmu. Rzesza Niemiecka 
miała posiadłości w Afryce (Niemiecka Afryka 
Południowo-Zachodnia, Niemiecka Afryka 
Wschodnia), w Oceanii do Niemiec należała 
część Nowej Gwinei i Archipelag Bismarcka. 
W 1898 roku Rzesza Niemiecka uzyskała od 
Chin dzierżawę Jiaozhou (Ciao- 
czou) nad Morzem Żółtym. Prócz 
ekspansji zamorskiej Niemcy po- 
szerzały swoją strefę wpływów na 
południu i wschodzie Europy. 
Obejmowała ona Austro-Węgry, 
kraje bałkańskie, Bliski Wschód 
i Azję Zachodnią. 

Welipolitik towarzyszył żywy 
rozwój nacjonalizmu niemieckie- 
go. Propagandę nacjonalistyczną 
wspierały monopole przemysło- 
we. Powstawały różnego rodzaju 
stowarzyszenia. Największą rolę 
spośród nich odgrywał zawiązany w 1891 roku 
Związek Wszechniemiecki. Nie była to organi- 
zacja masowa, lecz skupiała wielu wpływowych 
ludzi — profesorów uniwersytetów, nauczycieli, 
publicystów i parlamentarzystów. Związek wy- 
dawał wiele publikacji oraz inspirował powsta- 
wanie innych stowarzyszeń. 

Najważniejsze z nich to: Niemieckie Towa- 
rzystwo Kolonialne powstałe w 1887 roku, za- 
łożony w 1884 roku Niemiecki Związek Mar- 
chii Wschodniej zwany potocznie Hakatą oraz 
Państwowy Związek przeciwko Socjaldemo- 
kracji, działający od 1904 roku. Hakata miała 
na celu przeprowadzanie germanizacji ziem 
polskich w zaborze pruskim. 

Ideologami nacjonalizmu w Niemczech byli 
profesorowie uniwersyteccy Heinrich von Treit- 
schke i Friedrich Ratzel. Nauki te były gloryfika- 
cją wojny, przemocy i narzucania własnej woli 
słabszym narodom. Walkę o byt uważano za wal- 
kę o przestrzeń życiową. Tępiono niezależność 
myślenia oraz poglądy niezgodne z oficjalną dok- 
tryną. Przynależność do stronnictwa opozycyjne- 
go wiązała się często z szykanami ze strony 
władz oraz ostracyzmem towarzyskim. 

Od końca XIX wieku Niemcy wkroczyły na 
drogę szybkiego rozwoju, a ich chęć zdobycia 
eksponowanej pozycji na świecie przyczyniła się 
do wzrostu napięcia w polityce międzynarodowej. 
Przeciwieństwa między mocarstwami wiodły pro- 
stą drogą do wojny. Antagonizmy: niemiecko- 
-francuski w Alzacji i Lotaryngii oraz w Afryce, 
niemiecko-brytyjski wynikający z rywalizacji go- 
spodarczej, kolonialnej oraz wyścigu zbrojeń 
morskich. niemiecko-rosyjski i austriacko-rosyj- 
ski na Bałkanach i Bliskim Wschodzie oraz kon- 
flikt austriacko-serbski i austriacko-włoski spo- 
wodowały powstanie w Europie wielu punktów 
zapalnych. Niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
stało się coraz bardziej realne, powstało tylko py- 
tanie, kiedy i gdzie to nastąpi. 


Monarchia austro-węgierska 


o uporaniu się z wydarzeniami wiosny 
P ludów oraz powstaniem na Węgrzech 

nowy cesarz Austrii Franciszek Józef I 
nie widział potrzeby ograniczania władzy ab- 
solutystycznej. Jednak zmian, które zaszły, nie 
dało się cofnąć. Nie było już powrotu do pań- 
szczyzny i poddaństwa chłopów. Obowiązy- 
wała też równość wobec prawa. Ukształtował 
się system rządów neoabsolutystycznych zwa- 
ny od imienia Alexandra von Ba- 
cha — ministra spraw wewnętrz- 
nych, erą Bacha. 


© Reforma edukacji podjęta 
przez rząd Alexandra von Bacha 
była tak dobrze przygotowana, iż 
wprowadzony przez nią system 
szkolnictwa przetrwał upadek 
Austro-Węgier i obowiązywał aż 
do 1930 r. 


Jedną z najważniejszych reform była moder- 
nizacja systemu szkolnictwa, zwłaszcza na 
szczeblu średnim. Gimnazja dzieliły się na niż- 
sze i wyższe. Program dla obu typów szkół był 
podobny, różnił się tylko poziomem. Nauka 
w ośmioletnim gimnazjum, do którego przyj- 
mowano uczniów po ukończeniu czteroklaso- 
wej szkoły ludowej, kończyła się egzaminem 
maturalnym na wysokim poziomie. Uczniowie 
gimnazjum uczyli się języka łacińskiego, a od 
trzeciej klasy — greki. W tym klasycznym typie 
kształcenia widziano szkołę dyscypliny umy- 
słowej, która miała uchronić młodzież od wpły- 
wów rewolucyjnego romantyzmu. Uniwersyte- 
ty uzyskały wolność nauczania: profesorowie 
prowadzili takie wykłady, jakie uważali za sto- 
sowne, a studenci uczęszczali na te zajęcia, 
które im odpowiadały. Zniesiono system cząst- 
kowych rocznych egzaminów i wprowadzono 
jeden egzamin końcowy dla osiągnięcia stopnia 
naukowego oraz egzamin państwowy dla 
uzyskania dyplomu zawodowego. 

Zniesienie poddaństwa i zależności chło- 
pów zmusiło władze do rozbudowy admini- 
stracji państwowej najniższego szczebla. 
Poprzednio na wsi to pan był wykonawcą 
funkcji państwowych, zbierał podatki, 
wyznaczał rekrutów i wymierzał spra- 
wiedliwość. Utworzono więc urzędy 
powiatowe, najniższe instancje są- 
downicze, powołano służbę porząd- 


© Agenor Gołuchowski ja- 
ko członek galicyjskiego Sej- 
mu Stanowego od 1843 r. 
współuczestniczył w tworze- 
niu projektu zniesienia pańszczyz- 
ny, a w latach późniejszych został 
namiestnikiem Galicji 


kową (żandarmerię na wsi i policję w miastach) 
oraz rozbudowano aparat fiskalny. 

W dziedzinie polityki zewnętrznej doszło do 
rozluźnienia stosunków z Rosją. Mimo iż car 
Mikołaj I Romanow uratował młodego cesarza 


Austro-Węgry utworzono w wyniku 
ugody panującego domu habsbur- 
skiego z częścią poddanych. Dopro- 
wadziwszy do powstania dualistycz- 
nego austriacko-węgierskiego pań- 
stwa, cesarz Franciszek Józef I 
przekreślił szansę na podobne poro- 
zumienie ze Słowianami zamieszku- 
jącymi monarchię. W epoce 
rodzącego się nacjonalizmu 
i powstawania państw naro- 
dowych (Rzesza Niemiecka, 
Królestwo Włoch) federa- 
cyjna koncepcja habsbur- 
ska skazana była na niepo- 
wodzenie. Węgrzy, stano- 
wiący mniejszość w swojej 
części państwa austro-wę- 
gierskiego, sprzeciwiali się 
jakiejkolwiek zmianie ustalonego 

w 1867 roku status quo, co dopro- 
wadziło do konfliktu ze Słowianami 
i rozpadu całej monarchii. 


Franciszka Józefa | przed rewolu- 
cją węgierską (1848-1849), to au- 
striacki władca nie odwzajemnił 
mu się poparciem w czasie wojny 
krymskiej (1853-1856). Mając na 
uwadze możliwość zdobycia Księstw 
Naddunajskich (Wołoszczyzna i Moł- 
dawia) i uzyskania kontroli nad uj- 
ściem Dunaju, Austria zwróciła się 
przeciwko Rosji. Skutki przeciw- 
stawiania się Rosji ujawniły się 
w sprawie włoskiej. Przy cichej 
zgodzie cara Aleksandra II Roma- 
nowa powstało przymierze fran- 
cusko-piemonckie skierowane przeciwko 
monarchii habsburskiej. W wyniku wojny 
między nimi doszło do zjednoczenia pół- 
nocnych Włoch, a po przyłączeniu Króle- 
stwa Obojga Sycylii do proklama- 
cji Królestwa Włoskiego 

w 186! roku. 


Katastrofa wojenna we Włoszech zdyskredyto- 
wała system Alexandra von Bacha, który wkrótce 
utracił stanowisko. Dwór cesarski został zmuszo- 
ny do zerwania z absolutyzmem i poszukiwania 
nowego systemu rządów. 


.<h GG ©G”. 


Monarchia konstytucyjna 


Od momentu upadku Alexandra von Bacha 
rozpoczyna się okres wielokrotnych prób nada- 
nia monarchii habsburskiej kształtu konstytu- 
cyjnego. Na pierwszy plan wysuwały się przede 
wszystkim wzajemne stosunki pomiędzy po- 
szczególnymi częściami państwa austriackiego, 
a nie problem ustroju władz centralnych. Pierw- 
szą próbą nowej orientacji były rządy Agenora 
Gołuchowskiego, poprzednio namiestnika Gali- 
cji, który w 1859 roku objął ministerstwo spraw 
wewnętrznych, a w roku następnym funkcję 
tzw. ministra stanu, czyli premiera. 

Gołuchowski wydał tzw. dyplom październi- 
kowy, określający wzajemne stosunki pomiędzy 
koronnymi krajami monarchii. Kraje te uzyskiwa- 
ły dosyć daleko idącą samodzielność, wspólne dla 
całego państwa miały być jedynie polityka zagra- 
niczna, wojsko, sprawy celne i fiskalne. Zgodzo- 
no się również na utworzenie wspólnego dla cało- 
ści parlamentu — Rady Państwa. Do parlamentu 
mieli wejść delegaci wysyłani przez sejmy krajo- 
we. Nie zadowalało to Węgrów, którzy dążyli do 
utworzenia własnego państwa, związanego tylko 
osobą władcy z Austrią. W tzw. dyplomie paź- 
dziernikowym podkreślono 
pewną odrębność Węgier od 
pozostałych krajów koronnych. 
Rząd Agenora Gołuchowskie- 
go, spotkawszy się z opozycją 
polityków węgierskich i nie- 
miecko-austriackich liberałów. 
został zmuszony do dymisji. 


e Anton von Schmerling, 
reprezentant liberałów au- 
striackich, był zwolenni- 
kiem zjednoczenia Niemiec 
pod hegemonią Austrii 


Franciszek Józef I przekazał władzę libera- 
łom. Wykonawcą ich koncepcji miał być mini- 
ster Anton von Schmerling. Okazało się jednak, 

że nie jest możliwe cofnięcie wszystkich po- 


« (otóŚl=" © Austria wahała się pomię- 


dzy rządami centralistyczny- 
7 mi a federacyjnymi. Wyrazem 
tej pierwszej tendencji był 
tzw. dyplom październikowy 
z 1860 r. (z lewej), a drugiej 
ograniczający go tzw. patent 
lutowy z 1861 r. 


stanowień tzw. dyplomu paź- 
dziernikowego, szczególnie na 
Węgrzech. Wobec tego Anton 
von Schmerling zmuszony był 
wydać w 1861 roku tzw. patent lutowy, będący 
ustawą wykonawczą do dyplomu. Patent ów 
wprowadził w Austrii ustrój parlamentarny 
i swobody liberalne. Ograniczono znacznie kom- 
petencje sejmów krajowych na rzecz Rady Pań- 
stwa, która miała się składać z dwu izb: Izby Pa- 
nów (mianowanej przez cesarza) oraz Izby Dele- 


© Friedrich Ferdinand von 
Beust został mianowany 
przez cesarza Franciszka 
Józefa I premierem rządu 
austriackiego po klęsce w woj- 
nie z Prusami w 1866 r. 
z myślą o odwecie 


gatów z sejmów krajo- 
wych. Sejmy krajowe uzy- 
skały kompetencje jedynie 
w drobnych sprawach lokal- 
nych, m.in. powoływania sa- 
morządu krajowego. Wybory 
do sejmów były kurialne — wyborców podzie- 
lono na cztery grupy zwane kuriami, o różnej 
liczbie wyborców (kurie: wielkiej własności, 
miejska, izb przemysłowo-handlowych. wiej- 
ska). Najbardziej uprzywilejowana była kuria 
pierwsza, kilkunastu wyborców głosowało na 
jednego posła. 

Rozwiązanie to nie zadowoliło Węgrów. 
którzy nie wysłali swych przedstawicieli do Ra- 
dy Państwa, domagając się powrotu do konsty- 
tucji z 1848 roku. Wkrótce również Czesi za- 
częli się domagać odrębności, którą obiecał im 
cesarz Ferdynand I w 1848 roku. W tej sytuacji 
Franciszek Józef I zdymisjonował w 1865 roku 
Antona von Schmerlinga, a na jego miejsce po- 
wołał hrabiego Richarda Belerediego, zwolen- 
nika przekształcenia państwa w duchu federa- 
cyjnym, który zawiesił tzw. patent lutowy. 


Utworzenie Austro-Węgier 


Ugodę z Węgrami przyśpieszyła przegrana 
wojna z Prusami w 1866 roku. Sprzymierzone 
z Włochami Prusy rozstrzygnęły losy wojny 
w bitwie pod Sadową (3 lipca 1866). Dzięki 
lepszemu wyposażeniu i dowodzeniu Prusy 
wyszły z niej zwycięsko. Austria zmuszona zo- 
stała do wystąpienia ze Związku Niemieckiego. 
Spowodowało to utratę wpływów Habsburgów 
w Niemczech. 

Ugodę z Węgrami przeprowadził nowo mia- 
nowany minister spraw zagranicznych hrabia 
Friedrich Ferdinand von Beust. Reaktywował 
on konstytucję z 1861 roku i zwołał Radę Pań- 
stwa w celu usankcjonowania zmian. 

Państwo austriackie przekształcono na prze- 
łomie 1867 i 1868 roku w podwójną monarchię 

Austro-Węgry. Dwa odrębne państwa miały 
odrębne rządy. odrębne parlamenty, lecz 


CESARSTWO 
NIEMIECKIE 


wspólnego monarchę — cesarza 
w Austrii, a króla na Węgrzech. 
Granicą między nimi była rzeka 
Litawa. stąd nazwy Przedlita- 
wia dla Austrii i Zalitawia dla 
Węgier. Wspólnymi instytucja- 
mi były: ministerstwo spraw za- 
granicznych, ministerstwo woj- 
ny oraz specjalne ministerstwo, 
które opłacało koszty tych dwu 
odrębnych resortów. Wspólny 
dla nich budżet uchwałały dele- 
gacje Rady Państwa i sejmu wę- 
gierskiego. Węgry miały pokry- 
wać 30 procent tego budżetu. Oprócz wspólnej 
armii zarówno w Austrii, jak i na Węgrzech po- 
wołano oddziały obrony krajowej. W ten sposób 
w monarchii austro-węgierskiej istniały trzy ar- 
mie: cesarska i królewska (c. i k.) armia austro- 
-węgierska, cesarsko-królewska (c.k.) landwera 
austriacka, królewsko-węgierscy honwedzi. 

W czasie obrad Rady Państwa w 1868 roku 
udało się przeprowadzić wiele ustaw liberalnych. 
Zostały one zatwierdzone przez cesarza w gru- 
dniu 1867 roku i utworzyły tzw. konstytucję gru- 
dniową, która (z niewielkimi korektami) prze- 
trwała do końca istnienia monarchii. Dawała ona 
szeroką autonomię poszczególnym krajom ko- 
ronnym, rząd centralny został uzależniony od Ra- 
dy Państwa, która miała prawo uchwalania bu- 
dżetu, kontyngentów rekrutów oraz inicjatywę 
ustawodawczą. W 1873 roku wprowadzono zasa- 


© Cesarz Franciszek Józef I, 
panujący w Austrii przez 
68 lat (od 1867 r. w Austro- 
-Węgrach), stał się symbolem 
swego państwa 


dę bezpośrednich wyborów do 
Rady Państwa, z pominięciem 
sejmów krajowych, lecz we- 
dług zasady kurialnej. 


Reformy liberalne 


Rządy liberałów trwały od 
uchwalenia konstytucji gru- 
dniowej (1867) do roku 1879. 
Pod wpływem klęski w wojnie z Prusami prze- 
prowadzili oni dwie reformy. Armia została zre- 
organizowana na wzór pruski. Wprowadzono 
powszechną krótkoterminową służbę wojsko- 
wą, po której żołnierze przecho- 
dzili do rezerwy. Z mężczyzn ma- 
jących maturę utworzono korpus 
oficerów rezerwy. W ówczesnym 
czasie istniała opinia, że swoje 
zwycięstwa Prusy zawdzięczały 
przede wszystkim wysokiemu po- 
ziomowi kulturalnemu żołnierzy. 
a nie doskonałej organizacji, wy- 


e Monarchię austro-węgier- 


szkoleniu i nowoczesnemu wyposażeniu armii. 
Istniało powiedzenie, że bitwę pod Sadową wy- 
grał pruski nauczyciel ludowy. Zwrócono więc 
baczną uwagę na poziom szkół ludowych w Au- 
strii. Wyjęto je spod dotychczasowej kontroli 
władz kościelnych i oddano pod kuratelę władz 
państwowych lub samorządowych. 

Wiązało się to również ze zmianą stosunku 
do Kościoła katolickiego, który w poprzednim 
okresie uważany był za ostoję monarchii. 
Uchwalenie w lipcu 1870 roku przez I Sobór 
Watykański dogmatu o nieomylności papieskiej 
dało liberałom pretekst do wypowiedzenia kon- 
kordatu. Pomimo to nie doszło do działań przy- 
pominających pruski Kulturkampf. W 1874 ro- 
ku wydano ustawy regulujące sprawy kościelne 
w państwie. Były one w zasadzie korzystne dla 
Kościoła, który nieskrępowanie mógł rozwijać 
swą działalność. 

Po zażegnaniu sprawy węgierskiej w monar- 
chii austro-węgierskiej najpoważniejszym pro- 
blemem wewnętrznym stała się kwestia czeska. 
W 1868 roku sejm czeski wydał deklarację, 
w której domagał się utworzenia odrębnego 
państwa z krajów Korony Świętego Wacława, 
związanego z resztą monarchii na zasadach 
podobnych do unii austro-węgierskiej. czemu 
stanowczo sprzeciwiali się Węgrzy. 

Po ustabilizowaniu się rządów parlamentar- 
nych w państwie nastąpił rozkwit gospodarki. 
Dobra koniunktura skończyła się w maju 1873 
roku, kiedy to doszło do krachu na giełdzie wie- 
deńskiej. Kryzys ten miał za- 
sięg ogólnoświatowy. Krach 
na giełdzie doprowadził do 
kompromitacji polityków li- 
beralnych. Do władzy doszli 
konserwatyści. 


Sojusz z Niemcami 


Polityka zagraniczna w tym 
okresie przeszła istotne zmiany. 
Kiedy kierował nią Friedrich 
Ferdinand von Beust — zaciekły 
wróg pruskiego kanclerza Otto- 
na von Bismarcka, Austria szu- 
kała porozumienia z Francją 
przeciwko Prusom. Załamało się 
to po upadku Napoleona III w 1870 roku. Kanclerz 
zjednoczonych Niemiec, Otto von Bismarck, pra- 
gnął w tym czasie porozumienia z Austro- Węgrami, 
aby izolować Francję. Prusy nie chciały również 
zrywać porozumienia z Rosją. Podczas zjazdu 
trzech cesarzy w Berlinie w 1873 roku zawiązano 
sojusz trzech cesarzy. Oznaczało to dla Austro-Wę- 
gier konieczność konsultowania z Rosją ekspansji 
na Bałkanach. Zgoda ta nie trwała długo. W związ- 
ku z powstaniem antytureckim w Bośni i Hercego- 
winie (1875) doszło do napięcia między mocarstwa- 
mi. Rosja w zamian za zachowanie wobec niej neu- 
tralności w razie wojny z Turcją obiecała Austrii 
Bośnię i Hercegowinę. Jednak w pokoju, jaki Rosja 
zawarła z Turcją, nie było o tym mowy. Postano- 


ską zamieszkiwała mozaika 
narodowości. Dwa główne naro- 
dy dualistycznej monarchii — 
Niemcy i Węgrzy — stanowiły we- 
dług urzędowego spisu ludności 
z 1910 r. nieco powyżej 40 proc. 
mieszkańców 


wiono więc zrewidować postanowienia pokojowe 
na kongresie w Berlinie w 1878 roku. Austro-Wę- 
gry dostały pod zarząd Bośnię i Hercegowinę. Nie 
dokonało się to od razu, gdyż ludność tej prowincji 
nie chciała zmienić panowania tureckiego na austro- 
-węgierskie, lecz dążyła do niepodległości. Dopiero 
w sierpniu 1878 roku zajęto Sarajewo. 


Tereny zamseszkane 
w ponad 50 % przez 


[==] Czochów 


[EF] i Chorwatów 


© Dla rządu Eduarda von Taaffego jednym 
z najważniejszych problemów była sprawa 
czeska. Przez cały okres jego rządów czyniono 
ustępstwa na rzecz Czechów, wprowadzając 
m.in. język czeski do urzędów 


Postanowienia kongresu berlińskiego. nie- 
korzystne dla Rosji, rozluźniły związki pomię- 
dzy Rosją, Niemcami a Austro-Węgrami. 
Wkrótce oba państwa niemieckie zerwały z Ro- 
sją, zawiązując w październiku 1879 roku skie- 
rowany przeciwko niej sojusz obronny. 


Rządy konserwatystów 


Na czele rządu konserwatystów stanął 
w 1879 roku Eduard von Taaffe. W koalicji rzą- 
dowej, zwanej „żelaznym pierścieniem”, zasia- 
dali oprócz klerykałów niemieckich i Polaków 
politycy czescy. Koalicja ta starała 


© Kazimierz Felix Badeni, podob- 
nie jak Agenor Gołuchowski, zanim 
objął tekę premiera Austrii, spra- 
wował stanowisko namiestnika Ga- 
licji. Dzięki zdecydowanej walce 
z galicyjskimi socjalistami uzyskał 
opinię człowieka silnego, co utoro- 
wało mu drogę do stanowiska pre- 
miera Austrii 


się nie rozwiązywać żadnego z ważnych pro- 
blemów monarchii austro-węgierskiej, zdając 
sobie sprawę z trudnych konfliktów społecz- 
nych i narodowościowych. Były one łagodzone 
dzięki rozwojowi gospodarczemu, jaki przeży- 
wały wszystkie kraje monarchii. 

Na stosunki wewnętrzne i politykę zagra- 
niczną Austro-Węgier silnie wpływała okupa- 
cja Bośni i Hercegowiny. Przynależność tej 
prowincji do monarchii wikłała ją w zaga- 
dnienia południowosłowiańskie i pogłębiała 
wewnętrzny konflikt węgiersko-słowiański 
oraz zewnętrzny z Rosją. Dopóki Serbia sta- 
nowiła protektorat austro-węgierski, nie było 
to jeszcze groźne, lecz sytuacja uległa zmia- 
nie na początku XX wieku. W Serbii powsta- 
ły silne ruchy narodowowyzwoleńcze, dążące 
do oderwania od Austro-Węgier krajów za- 
mieszkiwanych przez Słoweńców, Serbów 
i Chorwatów. Najbardziej zagrażało to inte- 
gralności Węgier. gdzie żyła duża liczba Ser- 
bów i Chorwatów. 

Przedlitawia borykała się z problemem 
czeskim. Działacze staroczescy, uczestniczą- 
cy w koalicji rządowej. tracili poparcie 


w społeczeństwie. Politycy młodoczescy, dą- 


jego rządu weszło kilku Polaków: 


żący do wyodrębnienia Czech jako 
trzeciego członu monarchii austro- 
węgierskiej, zyskiwali coraz więk- 
sze poparcie. Aby zaspokoić część 
tych żądań, w 1880 roku rząd au- 
striacki przygotował wiele zmian 
administracyjnych, które miały 
przynieść Czechom równoupraw- 
nienie z Niemcami. Napotkało to 
jednak sprzeciw działaczy młodo- 
czeskich i ostatecznie zaniechano 
reformy. 

Koniec wieku XIX był okresem kształ- 
towania się nacjonalizmu. Proces ten 
przebiegał również w Austro-Węgrach. 
Nacjonalistyczni działacze austriaccy 
i niemieccy domagali się silniejszej wię- 
zi Austrii z Niemcami. Część z nich wy- 
korzystywała ideologię antysłowiańską 
i antysemicką. 

Nie rozwiązawszy żadnego problemu 
monarchii, rząd Eduarda von Taaffego 
upadł. Miało to związek z próbą wpro- 
wadzenia powszechnego prawa wybor- 
czego w kuriach miejskiej i wiejskiej. 
Projekt ten został odrzucony zarówno 
przez konserwatystów, jak i liberałów. 


Kryzys rządów konstytucyjnych 


Cesarz powierzył rządy namiestnikowi Galicji, 
hrabiemu Kazimierzowi Felixowi Badeniemu, 
mającemu opinię człowieka silnej ręki. W skład 
m.in. hrabia 
Agenor Maria Adam Gołuchowski (junior) jako 
minister spraw zagranicznych i Leon Biliński jako 
minister skarbu. Rząd ten zwany był przez Au- 
striaków „rządem polskim”. Nowemu premierowi 
udało się doprowadzić do reformy ordy- 
nacji wyborczej. Stworzono piątą kurię 
do głosowania powszechnego, co było 
pierwszym krokiem w przełamaniu przy- 
wilejów, jakimi cieszyła się arystokracja. 
Kolejną sprawą, którą zajął się rząd, była 
regulacja stosunków narodowych w Cze- 
chach. Wydano rozporządzenia zrównują- 
ce w krajach czeskich język czeski i nie- 


© Na początku XX w. dzięki pro- 
gramowi wielkich inwestycji, finan- 
sowanemu przez rząd austriacki, 
przystąpiono do regulacji Dunaju 


miecki. Największy opór w parlamencie napotkał 
nakaz, by każdy urzędnik w ciągu trzech lat nau- 
czył się płynnie posługiwać językiem czeskim 
i niemieckim. Faworyzowało to Czechów, którzy 
w większości znali język niemiecki. Gdy w czasie 
obrad parlamentarnych rząd zadecydował o usu- 
waniu siłą awanturujących się posłów, doszło do 
rozruchów w Wiedniu, a cesarz Franciszek Józef I 
zdymisjonował Kazimierza Felixa Badeniego. 
Próby rozwiązania stosunków narodowościo- 
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f Na wzór wystawy powszechnej, która 
odbyła się w Wiedniu w 1873 r., zorganizo- 
wano we Lwowie w 1894 r. Powszechną Wy- 
stawę Krajową. Miała on być prezentacją 
osiągnięć ekonomicznych oraz siły Polaków 
w Galicji. Wystawę lwowską odwiedził we 
wrześniu cesarz Franciszek Józef I 


wych w Przedlitawii zostały przerwane. Upadek 
gabinetu Kazimierza Felixa Badeniego załamał 
konstytucjonalizm austriacki. Od tej pory często 
zmieniały się rządy, a w kolejnych wyborach co- 
raz silniejszą pozycję uzyskiwali radykałowie. 
Skrajnie nacjonalistyczna partia wszechniemiecka 
dążyła do włączenia niemieckich terenów monar- 
chii habsburskiej do Rzeszy Niemieckiej. 
Polityka zagraniczna Austro-Węgier była 
w tym okresie ustabilizowana. Sojusz z Niemca- 
mi umacniał się, czego wyrazem było zawarcie 
w 1882 roku trójprzymierza — sojuszu polityczno- 
-wojskowego zawartego między Włochami, Au- 
stro- Węgrami i Niemcami. Gwarantowało ono 
w razie wojny austriacko-rosyjskiej życzliwą neu- 
tralność pozostałych uczestników sojuszu. Rok 


później do trójprzymierza dołączyła Rumunia 
po zawarciu z Austro- Węgrami sojuszu obron- 
nego, skierowanego przeciwko Rosji. Dzięki 
wspólnej akcji dyplomatycznej sojuszników 
wpływy Rosji na Bałkanach uległy ogranicze- 
niu. Rosja skierowała więc swoją ekspansję na 
Daleki Wschód. 


Jedynym rządem, który przetrwał nieco dłu- 
żej (1900-1904), był rząd Ernesta Koerbera. 
Głównym osiągnięciem jego gabinetu było opra- 
cowanie wielu zarządzeń socjalnych. Wprowa- 
dzono m.in. dziewięciogodzinny dzień pracy 
w kopalniach oraz ubezpieczenia inwalidzkie 
i starcze. Szeroko zakrojony program wielkich 
inwestycji (regulacja Dunaju, rozbudowa sieci 
kolejowej) powodował wzrost gospodarczy oraz 
pewne złagodzenie kwestii narodowościowych. 
W tym czasie zrealizowano również wielokrot- 
nie odkładaną reformę ordynacji wyborczej. Zre- 
zygnowano z podziału na kurie i wprowadzono 
wybory powszechne. Aby zapewnić utrzymanie 
pozycji Niemców w monarchii, obwody wybor- 
cze wytyczono w ten sposób, że uzyskali oni 43 
procent mandatów, pomimo iż stanowili 35 pro- 
cent ludności w państwie. 

Pierwsze wybory na podstawie tej ordynacji 
przeprowadzono w 1907 roku. W nowym parla- 
mencie najsilniejszym ugrupowaniem był ruch 
chrześcijańsko-społeczny, łączący wrażliwość 
społeczną z przywiązaniem do tradycji katolic- 
kiej. Wybory te przyczyniły się do częściowego 
załagodzenia konfliktów narodowościowych, 
zwłaszcza w Przedlitawii. 


Narastanie problemu narodowościowego 


Problem stosunków  narodowościowych 
w monarchii austro-węgierskiej okazał się na po- 
czątku XX wieku kwestią zasadniczą dla dalsze- 
go istnienia państwa. Główną trudnością była 
nieprzejednana polityka węgierskich rządów 
wobec innych narodowości. Węgrzy nie byli 
skłonni do ustępstw wobec tych ludów, dążąc do 
ich wynarodowienia i zapewnienia sobie tym sa- 
mym przewagi w Zalitawii. Wszystkie programy 
przebudowy państwa zmierzające do przebudo- 
wy granic wewnątrzpaństwowych powodowały 
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król Serbii od 1889 r., prowadził politykę 
proaustriacką, co nie cieszyło się popularno- 
ścią wśród Serbów. W 1903 r. został wraz 
z żoną zamordowany przez serbskich ofice- 
rów, którzy oddali władzę Piotrowi I Kara- 
dziordziewiciowi (z lewej) 


sprzeciw Węgrów. Niemniej jednak kwestia ta 
została rozwiązana po przełamaniu ich oporu. 
Jedynym problemem, którego nie udało się 
rozwiązać w ramach monarchii austro-węgier- 
skiej, była sprawa południowosłowiańska. 
Ruch jugosłowiański, początkowo skłócony 
i wewnętrznie rozbity, na przełomie XIX i XX 
wieku zaczął się jednoczyć. Wiązało się to z au- 
striacką okupacją Bośni i Hercegowiny oraz 
z przewrotem, który dokonał się w Serbii 
w 1903 roku. W tym roku, w wyniku zamachu, 
władzę w Serbii objął Piotr I Karadziordziewić. 
Od tego momentu Serbia uniezależniła się od 
północnego sąsiada i stała się ośrodkiem ruchu 


jugosłowiańskiego. Równocześnie ze zmianą 


dynastii do władzy doszła partia o sympatiach 
prorosyjskich. Pierwszy konflikt z Austro-Wę- 
grami miał miejsce w 1906 roku. Gdy wygasł 
układ handlowy serbsko-austro-węgierski, roz- 
poczęła się wojna celna. Na żądanie węgier- 
skich hodowców zamknięto granicę dla serb- 
skiej wieprzowiny. Spowodowało to wzrost 
wrogości Serbów dla monarchii habsburskiej. 
Wojna celna zakończyła się zwycięstwem Ser- 
bii, która dzięki wsparciu finansowemu Francji 
znalazła inne rynki zbytu. Wydarzenia te sce- 
mentowały ruch jugosłowiański. Zarówno Ser- 
bowie, jak i Chorwaci zamieszkujący Węgry 
porzucili spory i coraz silniej akcentowali po- 
trzebę zjednoczenia wszystkich Słowian połu- 
dniowych pod przewodnictwem Belgradu. 


Ku katastrofie 


Po 1906 roku sytuacja międzynarodowa Au- 
stro-Węgier, szczególnie w kontekście nieroz- 
wiązanych sporów narodowościowych, była 
coraz poważniejsza. Rosja po klęsce w wojnie 
z Japonią w 1905 roku ponownie zwróciła swą 
uwagę na Bałkany. Doszło do porozumienia 
Rosji, Francji i Wielkiej Brytanii (ententa). 
Trójprzymierze w tym czasie przeżywało*kry- 


© Arcyksiążę Franciszek Ferdynand (na 
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zys, spowodowany niejasną postawą Włoch, 
które nawiązały tajne układy z Francją. Aby 
umocnić pozycję na Bałkanach, Austro-- Węgry 
zdecydowały się w 1908 roku na ogłoszenie 
aneksji okupowanej Bośni i Hercegowiny. Bez- 
pośrednią przyczyną tego kroku był przewrót 
w Turcji. Do władzy doszli tam tzw. młodotur- 
cy, pragnący odnowienia cesarstwa osmańskie- 
go na drodze liberalnego konstytucjonalizmu. 
Aby to osiągnąć, chcieli ogłosić wybory na te- 
renie imperium włącznie z Bośnią i Hercego- 
winą. Manifest cesarza Franciszka Józefa I 

o wcieleniu tej prowincji do Austro-Węgier wy- 
wołał wielkie oburzenie w Serbii. Serbowie 
mieli nadzieję, iż w przyszłości Bośnia i Herce- 
gowina zostaną wcielone do ich państwa. 
Sprzeciw wyrażała również Rosja i jedynie po- 
wściągliwa postawa Francji powstrzymała ją od 
ostrzejszych kroków. 

Aneksja Bośni i Hercegowiny pogorszyła je- 
dynie międzynarodową pozycję Austro-Węgier. 
Konflikt z Rosją stawał się nie do rozwiązania 
na drodze dyplomatycznej, a nienawiść w Serbii 
do wszystkiego, co habsburskie, wzrosła. 

Międzynarodowej pozycji Austro-Węgier nie 
poprawiły także dwie wojny bałkańskie, toczące 
się w latach 1912-1913. W pierwszej z nich upo- 
korzona została Turcja. Druga wojna spowodo- 
wała zmiany w systemie sojuszy na Bałkanach. 
Rumunia, formalnie sprzymierzona z Austrią 
i Niemcami, wystąpiła wraz z Serbią i Czarno- 
górą przeciwko Bułgarii. Skłoniło to Bułgarię do 
szukania oparcia w Austrii i Niemczech. 

Największe korzyści z wojen odniosła Ser- 
bia. Zwycięstwa wzmocniły ją terytorialnie 
oraz podniosły jej prestiż wśród Słowian połu- 
dniowych. Głównym przeciwnikiem uniemoż- 
liwiającym zjednoczenie Serbii były Austro- 
-Węgry. W tym właśnie należy upatrywać przy- 
czyn wplątania Austro-Węgier w światowy 
konflikt, jaki wybuchł w 1914 roku. Bezpośred- 
nią przyczyną wybuchu I wojny światowej był 
zamach w Sarajewie na następcę tronu austro- 
-węgierskiego, arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda. 28 czerwca 1914 roku dokonali go spi- 
skowcy z terrorystycznej serbskiej organizacji 
Czarna Ręka. 

Wykorzystując powszechne oburzenie, rząd 
austro-węgierski zdecydował się na wojnę 
z Serbią, by ją upokorzyć i sprowadzić do roli 
wasala monarchii austro-węgierskiej. Wojna 
miała zadecydować o istnieniu Austro-Węgier. 
Kończył się okres zbrojnego pokoju, a konflikt 
pomiędzy Rosją a Austrią w sprawie Bałkanów, 
mający swą genezę jeszcze na początku XIX wie- 
ku, znalazł niespodziewane rozwiązanie — oba 
cesarstwa, w toku trwającej cztery lata wojny, 
przestały istnieć. 


Afryka w XIX wieku 


Stabilizacja w Europie po 1815 roku pozwoliła państwom europejskim na 
rozpoczęcie ekspansji na kontynent afrykański — ziemię tajemniczą, 

w większości zupełnie nieznaną. Była ona zazwyczaj poprzedzona wypra- 
wami podróżników, naukowców, kupców i.awanturników, szukających bo- 


gactwa, sławy i przygód. 


o połowy XIX wieku mapa A fry- 
D ki wyglądała jak biała karta. Po- 

znano jedynie jej wybrzeża śród- 
ziemnomorskie i południowe (Kraj Przy- 
lądkowy, obecnie prowincje RPA: Przy- 
lądkowa Północna, Przylądkowa Wschod- 
nia i Przylądkowa Zachodnia). Posiadło- 
ści europejskie stanowiły niewielką część 
kontynentu afrykańskiego, lecz i te ob- 
szary często były terra incognita. Praw- 
dziwe zainteresowanie Afryką (poza wy- 
brzeżami) pojawiło się dopiero w poło- 
wie XIX wieku. Na kontynent ten wyjeż- 
dżało coraz więcej misjonarzy. Wzrastała 
także liczba podróżników przemierzają- 
cych go w celach poznawczych. 

Już pod koniec XVIII wieku, w 1788 
roku, w Londynie powołano Brytyjskie Towa- 
rzystwo Afrykańskie, mające najpierw zbadać 
rzekę Niger. Rozpoczęło ono planowe badanie 
wnętrza kontynentu. Również w Londynie dzię- 
ki staraniom kwakrów Thomasa Clarksona 
i Granville'a Sharpa powstał Komitet dla Znie- 
sienia Handlu Niewolnikami. Podjęto starania 
o wywiezienie jak największej liczby czarnych 
niewolników z Wielkiej Brytanii do Sierra Leo- 
ne, aby tam utworzyć kolonię wolnych ludzi. Sy- 
stematycznie wzrastało zainteresowanie Afryką, 
do czego przyczyniła się także francuska okupa- 
cja Egiptu w latach 1798-1801. 


Państwa i plemiona afrykańskie 


W ciągu wieków w Afryce wytworzyło się 
kilkanaście odrębnych kultur z ponad 1100 języ- 
kami i narzeczami, które można podzielić na 4 
grupy: kongo-kordofańską, chamito-semicką, ni- 
lo-saharyjską oraz khoisan. Podstawą życia spo- 
łecznego w Afryce był ustrój rodowy. Niemniej 
jednak ustrój społeczny i polityczny plemion 
afrykańskich cechowała ogromna różnorodność: 
od pierwotnej wspólnoty rodowej aż po ustrój ty- 
pu feudalnego, gdzie wasalem mogły być nie tyl- 
ko jednostki, ale i całe plemiona. Na kształt sto- 


sunków społecznych miała wpływ religia. Ple- 
miona będące w zasięgu oddziaływania islamu 
były z reguły na wyższym poziomie. Religia ta 
(w różnych odmianach lokalnych) panowała 
w dziewiętnastowiecznej Afryce na północ od li- 
nii poprowadzonej od dzisiejszego Dakaru, po- 
przez całą Afrykę, z wyjątkiem chrześcijańskiej 
Etiopii, oraz nad kilkusetkilometrowym pasem 
wybrzeża Afryki Wschodniej. Dzięki stosunkom 
handlowym i religijnym (pielgrzymki do Mekki) 
mieszkańcy tych terenów ulegali wpływom kul- 
turalnym świata arabskiego. 

Najbardziej zisłamizowana była północ konty- 
nentu — kraje położone pomiędzy Morzem Śród- 
ziemnym a Saharą. Tereny te, zależne od Turcji, 
cieszyły się dużym stopniem swobody. Spośród 
krajów afrykańskich leżących nad Morzem Śród- 
ziemnym najsilniejszy politycznie i kulturalnie 
był Egipt. Korzystając z dogodnego położenia 
oraz kontaktów ze światem zachodnim, od mo- 
mentu wycofania wojsk francuskich w 1801 roku 
pozostawał faktycznie niezależny od Turcji. Za 
rządów paszy, a od 1841 roku wicekróla, Muham- 
mada Alego, Egipt był najsilniejszym państwem 
arabskim rozciągającym swe wpływy na Sudan 
i Libię. Ambitny pasza dążył do stworzenia pań- 
stwa jednoczącego wszystkich Arabów. Wprowa- 


dził wiele reform w dziedzinie administracji, są- 
downictwa, szkolnictwa i wojskowości. Politykę 
reformowania państwa kontynuował jego syn, 
Sa'id Pasza, oraz władający po nim Isma'il Pasza, 
któremu sułtan w 1867 roku oficjalnie nadał tytuł 
chedywa (dziedziczny tytuł wicekrólów Egiptu). 
W dziewiętnastowiecznej Afryce Wschodniej 
powstało silne państwo arabskie — Oman. Już 
w średniowieczu władcy sąsiedniej Arabii tworzy- 
li tam punkty handlowe. W XVIII 
wieku imam Omanu z plemienia 
Jariba zlikwidował portugalskie 
faktorie na wschodnim wybrzeżu 
Afryki (m.in. Mogadisz, Momba- 
sa, Zanzibar), a tereny, na których 
leżały, wcielił do własnego pań- 
stwa. Sułtan Omanu przeniósł 
w 1832 roku nawet stolicę swego 
państwa do Zanzibaru. Uzależnił 
od siebie całą wschodnią Tangani- 
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kę, a jego oddziały w poszukiwaniu niewolników 
i kości słoniowej zapuszczały się aż do Wielkich 
Jezior. Po śmierci Ahmada Ibn Sa' ida Oman odłą- 
czył się od Zanzibaru, który nadal pozostawał jed- 
nym z najsilniejszych państw regionu. 

W Afryce funkcjonowało także wiele mniej- 
szych państewek islamskich, często o płynnych 
granicach oraz pozostających w różnym stopniu 
zależności od silniejszych sąsiadów. We wszyst- . 
kich panowało niewolnictwo, a pomiędzy państew- 
kami wybuchały częste konflikty. Na brak stabilno- 
ści tych państw wpływały pewne charakterystycz- 
ne dla Afryki cechy lokalnego feudalizmu. Tylko 
na wybrzeżach można było z uwagi na warunki 
ekonomiczne i geograficzne tworzyć trwalsze, zor- 
ganizowane prawnie państwa. Nie udawało się jed- 
nak podporządkować wodzów koczowniczych ple- 
mion, mieszkających w głębi kraju. Toczyli oni 
między sobą ustawiczne walki, wywołane konflik- 
tami religijnymi lub obowiązkiem zemsty rodowej. 

Podobny problem istniał w chrześcijańskiej 
Etiopii. Stanowiła ona federację trzech państw 
z nominalnym królem (nygus, negus) na czele. 
W latach 1853-1856 udało się je zjednoczyć jed- 
nemu z feudałów, Kassie, który w 1855 roku zo- 
stał cesarzem jako Teodor II. Popadł jednak 
w konflikt z misjonarzami i coraz liczniej odwie- 
dzającymi Etiopię kupcami brytyjskimi, 
w rezultacie czego spowodował zbrojną 
interwencję Wielkiej Brytanii. Nie mogąc 
skutecznie przeciwstawić się wojskom 
brytyjskim, po przegranej bitwie popełnił 
samobójstwo, a Etiopia powróciła do sta- 
nu wcześniejszej anarchii. 

Poza zasięgiem wpływów arabskich 
żyły plemiona murzyńskie nad Zatoką 
Gwinejską. W XIX wieku stworzyły one 
kilka państw o nieustalonych i zmien- 
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nych granicach. Na obszarze dzisiejszego Bur- 
kina Faso istniały państwa Mossich, którymi 
rządził władca, będący zarazem kapłanem. 
Na wybrzeżu dzisiejszej Ghany istniało pań- 
stwo Aszantów. Na południe od niego rozciąga- 
ło się wzdłuż wybrzeża królestwo Fangów, 
utrzymujących stosunki handlowe z faktoriami 
Brytyjczyków, Holendrów i Duńczyków. Jego 
członkowie dostarczali kość słoniową, „złoty 
piasek” oraz niewolników. Tych ostatnich pory- 
wali we wsiach Aszantów, co spowodowało 
wybuch walk pomiędzy tymi plemionami. Kil- 
kakrotnie dzięki brytyjskiemu wsparciu udawa- 
ło się Fangom odeprzeć najazdy z północy, jed- 
nak w 1824 roku Aszantowie pokonali ich. Dwa 
lata później Brytyjczycy pokonali Aszantów, 
lecz pokojowe stosunki zapanowały dopiero po 
podpisaniu układów handlowych na początku 
lat trzydziestych XIX wieku. Dzięki tej umowie 
Aszantowie stali się jednymi z ważniejszych 
dostawców oleju palmowego na rynek brytyj- 
ski, lecz aż do 1901 roku opierali się próbom 
uzależnienia politycznego. 

Na wschód od rzeki Wolty rozciągało się 
scentralizowane, silne i sprawnie administro- 
wane królestwo Dahomej. W skład armii Daho- 
meju wchodził słynący z okrucieństwa oddział 
kobiet wojowniczek. Dahomej wsławił się hand- 
lem niewolnikami na wielką skalę. Proceder ten 
uprawiano od końca XVII wieku do połowy 
XIX wieku. Sąsiadujący z Dahomejem Benin 
słynął z wyjątkowo okrutnych obrzędów reli- 
gijnych, w czasie których składano ofiary z lu- 
dzi. Jego stolicę nazywano „miastem krwi”. 

Wysoki stopień organizacji osiągnęły państwa 
leżące na północ od ujścia rzeki Kongo, m.in. 
królestwo Loango i Angola. Utrzymywały one 
ożywione stosunki z Portugalczykami, którzy 
oprócz kupców przysyłali tam także misjonarzy. 

O państwach leżących w Afryce Środkowej 

Ugandzie i Urundi — wiedziano jedynie z nie- 
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1" © Afrykańczycy tworzyli ośrodki miej- 
skie na długo przed przybyciem Europejczy- 
ków. Przykładem takiego miasta było Tim- 
buktu — centrum handlu transsaharyjskiego, 
leżące nad rzeką Niger, w Mali (na zdjęciach 
pocztówki z pocz. XX w.) 


licznych relacji, które przekazali przybywający 
w te rejony od połowy XIX wieku podróżnicy 
europejscy, poszukujący źródeł Nilu. 

Na południu Afryki, w Kraju Przylądko- 
wym, już w XVIII wieku Holendrzy ujarzmili 
Hotentotów i Buszmenów. Nie udało się nato- 
miast opanować dobrze zorganizowanego i wo- 


jowniczego plemienia Zulusów. 


Z połączenia rozmaitych ludów przybywają- 
cych na Madagaskar z Cejlonu, Indonezji, Poli- 
nezji i Afryki powstało plemię Malgaszów. 
Królowie malgaskiego plemienia Merina pod 
koniec XVIII wieku zjednoczyli całą wyspę. In- 
trygi rywalizujących o wpływy na Madagaska- 
rze Francuzów i Brytyjczyków doprowadziły 
w 1863 roku do wybuchu walk wewnętrznych, 
nie zapobiegły jednak dalszemu uzależnianiu 
wyspy od mocarstw europejskich. 

W 1847 roku powstała na zachodnim wy- 
brzeżu Afryki pierwsza niezależna republika 
murzyńska — Liberia. Był to efekt prowadzonej 
od 1822 roku przez Amerykańskie Towarzy- 
stwo Kolonizacyjne akcji osiedlania wyzwolo- 
nych niewolników murzyńskich ze Stanów 
Zjednoczonych. 


Handel niewolnikami 


Mimo iż w Afryce na początku XIX wieku ist- 
niały dobrze zorganizowane i silne państwa, były 
one skazane na upadek. Przyczyną gwałtownego 
cofania się tych państw w rozwoju był zanikają- 
cy handel niewolnikami. Afryka, w przeciwień- 
stwie do Europy, nie wyszła ze stadium niewol- 
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© Z Afryki do Europy do- 
cierało wiele fantastycznych 
relacji o faunie i florze tego 
kontynentu. Należały do nich 
opowieści o gigantycznych 
krabach, napadających na 
wsie murzyńskie i porywają- 
cych ich mieszkańców 


nictwa. Murzyńskich niewolni- 
ków potrzebowali plantatorzy 
bawełny w południowych sta- 
nach Ameryki Północnej i plan- 
tatorzy trzciny cukrowej w Ame- 
ryce Środkowej i Ameryce Południowej, zarów- 
no Hiszpanie, jak i Portugalczycy. Niewolników 
importowały także państwa arabskie, jednak 
w znacznie mniejszej liczbie. Arabowie kupowa- 
li Murzynów do służby w oddziałach wojsko- 
wych lub do pracy w domu. Już pod koniec XVIII 
wieku opanowali oni pośrednictwo w handlu nie- 
wolnikami i stali się masowymi dostawcami tak- 
że dla kupców europejskich. 

Niewolników pozyskiwano w różny sposób — 
albo ich porywano, albo kupowano od władców 
murzyńskich. Najczęściej jednak stosowano spo- 
sób pośredni. Zwycięski w wojnie z przeciwni- 
kiem wódz lub król murzyński starał się wziąć 


jak najwięcej jeńców, których następnie sprzeda- 


wał wędrującym po kraju handlarzom arabskim 
lub kupcom zachodnim, rezydującym na wybrze- 
żu. Nacisk na branie jeńców był coraz silniejszy, 
w miarę jak wzrastały popyt i cena. Niektórzy 
władcy posuwali się do sprzedawania własnych 
poddanych. Handel niewolnikami przynosił wy- 
sokie zyski, zmuszał jednak do utrzymywania 
licznej i dobrze uzbrojonej armii oraz pociągał za 
sobą wzrost liczby wojen. Za pieniądze otrzyma- 
ne z handlu niewolnikami władcy afrykańscy 
zbroili swoje armie. Wiele państw afrykańskich 
zamieniło się w kraje łupieżcze (np. Dahomej, 
Benin, Zanzibar), wzbudzające postrach u swych 
sąsiadów. Znikały całe wsie i miasta, których 
mieszkańcy pędzeni byli w łańcuchach na wy- 
brzeże lub uciekali w trudno dostępne, porośnię- 
te dżunglą tereny. Upadało rolnictwo i rzemiosło, 
rosła natomiast nienawiść pomiędzy plemionami 
oraz stan ogólnej niepewności i chaosu. 

Na początku XIX wieku w Europie zaczął na- 
rastać sprzeciw przeciwko niewolnictwu. W 1807 
roku w Wielkiej Brytanii uchwalono zakaz udzia- 
łu Brytyjczyków w handlu niewolnikami i ich 
imporcie. Przeciwko temu procederowi wypowia- 
dano się na kongresie wiedeńskim (18141815). 
Już w 1815 roku Wielka Brytania przyjęła zasadę 
rewizji statków płynących z Afryki do Ameryki 
w celu sprawdzenia, czy nie przewożą niewolni- 
ków (mieli oni być uwalniani bez odszkodowa- 
nia). Zasady tej nie poparły pozostałe państwa eu- 
ropejskie, widząc w niej utrwalenie brytyjskiej he- 
gemonii na morzach. Wyniki rewizji prowadzo- 
nych przez Brytyjczyków były raczej znikome. 
Rocznie uwalniano kilka tysięcy Murzynów, ale 
dziesięciokrotnie więcej trafiało zwykle na Kubę, 
skąd dalej rozwożono ich do poszczególnych kra- 


jów Ameryki Łacińskiej. Ograniczenie handlu 


niewolnikami nastąpiło w 1850 roku, gdy Brytyj- 
czycy zajęli flotyllę statków niewolniczych nale- 
żącą do Brazylii, a skończyło niemal zupełnie 
w 1862 roku, po przystąpieniu do układu o rewi- 
zji Stanów Zjednoczonych. 


Handel niewolnikami na 
wschodzie kontynentu 
zmniejszył się dopiero 
w 1876 roku, gdy Turcja 
ogłosiła zniesienie niewol- 
nictwa. Mimo to funkcjono- 
wało ono nadal w muzułmańskiej 
Afryce Wschodniej oraz Etiopii, 
skąd wywożono niewolników 
do krajów arabskich. Były to 
w porównaniu z poprzednim 
okresem liczby niewielkie, 
od kilku do kilkunastu ty- 
sięcy rocznie. 


Podział Afryki 


Po zakończeniu nieo- 
płacalnego już handlu nie- 
wolnikami państwa euro- 
pejskie zaczęły eksploatację afrykańskich bo- 
gactw naturalnych: kości słoniowej, indygo, gu- 
my arabskiej, bawełny, złota i oleju palmowego. 
Aby w pełni zawładnąć tymi zasobami, w 2. poło- 
wie XIX wieku przystąpiły do podziału Afryki. 
Uczestniczyły w nim trzy mocarstwa: Francja, 
Wielka Brytania i Niemcy, oraz mniejsze państwa 
europejskie: Belgia, Portugalia i Włochy. W ostat- 
nim ćwierćwieczu XIX wieku rozpoczęły one 
wyścig o opanowanie jak największej części 
Afryki. Jeszcze w połowie XIX wieku niepod- 
ległe były, przynajmniej teoretycznie: Maroko, 
Etiopia, Zanzibar, Uganda, Madagaskar, 
Liberia, republiki burskie — Transwal 
i Orania. Egipt i Tunezja były lennami 
sułtana tureckiego, Trypolitania i Cyre- 
najka — tureckimi koloniami. W 1870 ro- 
ku kolonie w Algierii i Senegalu (nie li- 
cząc pojedynczych osad i punktów hand- 
lowych) miała Francja, w Kraju Przy- 
lądkowym i w Natalu — Wielka Bryta- 
nia, w Angoli i Mozambiku — Portuga- 
lia. W przededniu I wojny światowej na 
całym kontynencie afrykańskim było już 
tylko jedno niepodległe państwo — Etiopia. 
Ciesząca się formalną niezawisłością Liberia 
znajdowała się pod faktycznym protektoratem 
Stanów Zjednoczonych. 

Francja w XIX wieku opanowała 
Gwineę, Wybrzeże Kości Słoniowej, 
obszary należące obecnie do Mali, 
Burkina Faso, Republiki Środkowo- 
afrykańskiej i Beninu. Pod koniec XIX 
wieku udało jej się rozciągnąć pro- 
tektorat nad Komorami i Madagaska- 
rem, a w latach 1895-1896 zamienić 
Madagaskar w kolonię. W 1887 roku 
zajęła część terytorium somalijskiego 
(Somali Francuskie). Z obszarów 
podbitych w Afryce Zachodniej Fran- 
cja utworzyła Francuską Afrykę Za- 
chodnią, w której skład wchodziły: 
Senegal, Mauretania, Sudan Francu- 
ski, Gwinea, Wybrzeże Kości Słoniowej, Górna 
Wolta, Dahomej i Niger. Z obszarów podbitych 
w Afryce Środkowej utworzono Francuską 
Afrykę Równikową (Gabon, Kongo Środkowe, 
Czad, Ubangi-Szari). 

Tereny zwrotnikowej Afryki Zachodniej pokry- 
wał tropikalny las, co skutecznie utrudniało łącz- 
ność pomiędzy poszczególnymi częściami regionu. 
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Jedynie na wybrzeżu, jeszcze przed przybyciem 
pierwszych żeglarzy portugalskich, istniały mu- 
rzyńskie państwa plemienne. 

Na ich czele zwykle stał król, 
sprawujący władzę przy pomo- 
cy naczelników prowincji. Głów- 
nym zajęciem tamtejszej ludności 
było rolnictwo, myślistwo i rybołów- 
stwo. Naczelnicy okręgów czuwali 
nad bezpieczeństwem handlu, spraw- 


e W czasie eksploracji Afryki 
biali podróżnicy zmuszeni byli 
zawierać traktaty i porozumie- 
nia z wodzami plemion mu- 
rzyńskich, którzy w zamian za 
podarki zezwalali na przejście 

przez swe terytoria, często do- 

starczając tragarzy i zapasów 


dzali stan mostów oraz dróg leśnych łączących pro- 
wincję. Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych XIX wieku tereny te stały się celem wy- 
praw badawczych francuskiego podróżnika i ofice- 
ra, Pierre'a Savorgnana de Brazzy. W 1880 roku za- 
warł on z królem Mokkoko i podległymi mu naczel- 
nikami okręgów układy, na mocy których tereny te 
znalazły się pod władzą Francji. Powstała kolonia 
zwana później Kongiem Francuskim. 

Przed I wojną światową francuskie imperium 
w Afryce było największą posiadłością kolonialną 
w tej części świata. Jed- 
nak w dużej części skła- 


Podział Afryki w drugiej połowie XIX w. 


Posiadłości rmych 
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Ju") sręeńum ownańskę | zawęg wiadry 
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dały się na to ziemie niezbadane lub nieprzynoszą- 
ce większych korzyści (np. Sahara). 

Bazę wyjściową do ekspansji brytyjskiej 
w Afryce stanowił Kraj Przylądkowy, zdoby- 
ty od Holendrów w 1806 roku. Wykorzystując 
go, kolonizatorzy brytyjscy przesuwali się, 
zajmując kolejno: Basuto, Beczuanę, Suazi, 
Rodezję Południową, Niasę i Rodezję Północ- 
ną. Po wojnach z Burami podbili Transwal 
i Wolne Państwo Orania. W 1910 roku utwo- 
rzyli w tym miejscu dominium: Związek Po- 
łudniowej Afryki (od 1961 Republika Połu- 
dniowej Afryki). Na północy Afryki brytyjską 
okupacją objęty był Egipt, a później Sudan. 
Na przełomie XIX i XX wieku powstała z Zan- 
zibaru (odstąpionego Wielkiej Brytanii przez 
Niemcy w 1890 r. w zamian za wyspę Helgo- 
land na Morzu Północnym), Bugandy, Kenii 
i Tanganiki — Brytyjska Afryka Wschodnia. 
W tym rejonie Brytyjczycy mieli również 
w posiadaniu tzw. Somali Brytyjskie — pół- 
nocną część obecnej Somalii. W Afryce Za- 
chodniej brytyjskie były: Sierra Leone, La- 
gos, część terenów dzisiejszej Nigerii i Złote 
Wybrzeże. 

Niemcy do rywalizacji o kolonie przystąpiły 
stosunkowo późno. Jeszcze na początku 1882 
roku kanclerz Rzeszy Otto von Bismarck sprze- 
ciwiał się temu. Twierdził, iż Niemcy nie mają 
floty, aby ochraniać kolonie, ani rozbudowanej 
biurokracji zdolnej nimi zarządzać. Z inicjaty- 
wą niezależną od rządu Rzeszy wystąpili arma- 
torzy i kupcy z Bremy i Hamburga, zaintereso- 
wani handlem zamorskim, budową floty i zdo- 
byciem kolonii. 

W 1883 roku kupiec bremeński Franz Eduard 
Liideritz zawarł układy z naczelnikami murzyń- 
skimi z plemion mieszkających na południowo- 
-zachodnim wybrzeżu Afryki i założył w 1883 
roku pierwszą niemiecką kolonię nazwaną na 
jego cześć Liideritz. Dzięki zabiegom dy- 

plomatycznym Otto von Bi- 
smarcka Niemcy zajęły te teryto- 
ria. Powstała pierwsza kolonia 
niemiecka w Afryce — Niemiecka 
Afryka Południowo-Zachodnia. Na- 
stępnie Niemcy „wzięły w opiekę” po- 
siadłości kupców niemieckich nad Za- 
toką Gwinejską i utworzyły w ten sposób 
nowe kolonie: Togo i Kamerun. Na mocy 
układów z lokalnymi władcami uzyskały 
kolejne posiadłości, tym razem 
w Afryce Wschodniej. Utworzono 
tam Niemiecką Afrykę Wschod- 
nią. W wyniku traktatu zawartego 


© Pod koniec XIX w. niemal cała 
Afryka znalazła się pod panowa- 

niem państw europejskich. Pomimo to 
eksploatacji podlegały jedynie łatwo dostęp- 
ne tereny leżące nad brzegiem morza oraz 
wzdłuż rzek 


z Francją niemieckie posiadłości kolonialne 
wzbogaciły się o część Konga Francuskiego. 

Na początku lat osiemdziesiątych XIX wie- 
ku aktywną politykę kolonizacyjną podjęły 
Włochy. Zajęły początkowo port nad Morzem 
Czerwonym, Massauę, aby potem, posuwając 
się w głąb lądu, doprowadzić do utworzenia ko- 
lonii Erytrei. Wkrótce objęli protektoratem So- 


mali, a w latach 1911-1912 podbili Cyrenajkę 
i Trypolitanię. Kolonie włoskie były znacznie 
uboższe niż posiadłości innych państw i 
przynosiły metropolii mniejszy dochód. Stało 
się to powodem rozgoryczenia Włochów, 
którzy mawiali, iż ich państwo kolekcjonuje 
pustynie. 

Portugalczycy, którzy zajęli już wcześniej 
wybrzeża Mozambiku i Angoli, posuwali się 
w głąb lądu, rozszerzając swe 
panowanie w tym regionie. 
W Afryce Równikowej z inicja- 
tywy króla belgijskiego Leo- 
polda II powstało na przełomie 
1884 i 1885 roku Wolne Pań- 


© Jednym z najbardziej za- 
służonych badaczy Afryki był 
Henry Morton Stanley. Roz- 
strzygnął on między innymi 
spór dotyczący źródeł Nilu, 
a na zlecenie króla belgijskie- 
go Leopolda II zajął większą 
część Konga, które także badał 


stwo Kongo. Postępy francuskie w Afryce Rów- 
nikowej zwróciły uwagę króla Belgii. Ten ener- 
giczny i pełen inicjatywy monarcha postanowił, 
wbrew opinii parlamentu belgijskiego, zdobyć 
dla swego państwa kolonie w Afryce. Belgia 
z braku floty i silnej armii nie miała większych 
szans na zdobycie posiadłości zamorskich. Król 
Leopold II chciał jednak zrealizować swój cel 
w wyniku posunięć dyplomatycznych. W 1876 
roku zwołał konferencję geograficzną w Bru- 
kseli i doprowadził do utworzenia Międzynaro- 
dowego Towarzystwa Afrykańskiego. Miało się 
ono zająć badaniami kontynentu afrykańskiego 
oraz walką z handlem niewolnikami. Instytucję 
tę finansował sam Leopold II, on też kierował 
jej działalnością. Udało mu się pozyskać do 
współpracy wybitnego podróżnika afrykańskie- 
go, Henry'ego Mortona Stanleya (właśc. John 
Rowlands), który badał bieg rzeki Kongo. W la- 
tach 1879-1884 Stanley w czasie podróży po 
Afryce Równikowej zawarł kilkaset układów 
z naczelnikami murzyńskimi i skłonił ich do 
uznania zwierzchnictwa Międzynarodowego 
Towarzystwa Konga. Dzięki działaniom dyplo- 
matycznym król Leopold II uzyskał 

zgodę na utworzenie Wolnego 
Państwa Kongo, którego władcą 
i właścicielem został król Belgii. 
W 1908 roku Kongo stało się 
kolonią belgijską. 

Już w latach osiemdzie- 
siątych XIX wieku Belgo- 
wie przystąpili do eksploa- 
tacji zasobów Konga. Głów- 
nym bogactwem kolonii 
były kość słoniowa i kau- 
czuk. Na tubylców nało- 
żono obowiązek corocz- 
nego dostarczania określo- 
nej ilości tych surowców. 
W wypadku niewypełnie- 
nia powinności przez którą- 
kolwiek z wiosek, wysyłano 
tam ekspedycję karną, złożo- 
ną z miejscowych oddziałów. 
Askarysi, czyli miejscowi żołnie- 


rze w służbie belgijskiej, znani byli z okrucień- 
stwa w egzekwowaniu należności. Często na 
dowód spełnienia rozkazu przynosili ucięte rę- 
ce opornych poddanych. Według jednej z rela- 
cji w karnych ekspedycjach brali również 
udział kanibale. Informacje na ten temat, docie- 
rające do Europy za pośrednictwem misjonarzy, 
zmusiły Leopolda II do powołania komisji ma- 


jącej zbadać wypadki wyjątkowego okrucień- 


stwa w Kongu. 

Jedynym państwem afrykań- 
skim, oprócz utworzonej przez re- 
emigrantów z Ameryki Północnej 
Liberii, które zdołało ocalić swo- 
ją niezależność, była Etiopia zwa- 
na wówczas Abisynią. Po otwar- 
ciu Kanału Sueskiego wzrosło 
znaczenie afrykańskich wybrzeży 
Morza Czerwonego. Brytyjczycy, 
Włosi i Francuzi zaczęli zajmo- 


nień lokalnych naczelników oraz stawienie 
oporu państwom kolonialnym. 

Wkrótce po objęciu rządów podpisał traktat 
z najsłabszym, a przez to najmniej niebezpiecz- 
nym z państw europejskich, mającym interesy 
w tym regionie — z Włochami. Zawarty w 1889 
roku traktat z Ucciali zezwalał Włochom na roz- 
szerzenie ich kolonii w Erytrei. Artykuł XVII 
traktatu mówił, iż cesarz „może” w języku amhar- 
skim, a „zgadza się” w tekście włoskim załatwiać 
wszelkie sprawy z innymi państwami za pośred- 
nictwem rządu włoskiego. Włochy uznały, iż 
oznacza to objęcie przez nich Etiopii formalnym 
protektoratem. Menelik II, dowiedziawszy się, iż 
rząd włoski oficjalnie zawiadomił o tym rządy 
państw europejskich, zerwał traktat. Uczynił to 
tym chętniej, iż pomoc w tym czasie zaoferowała 
mu Francja. Francuzi chętnie wykorzystywali 
każdą okazję, by przysporzyć kłopotów rywalizu- 
jącym z nimi Włochom. Posłali więc Meneliko- 


f Henry Morton Stanley był przywódcą wyprawy, która wyruszyła na poszukiwanie zaginio- 
nego podróżnika Davida Livingstone*a. Do historii przeszły słowa, które wypowiedział po od- 
nalezieniu go w głębi Afryki w Ujiji, nad jeziorem Tanganika: „Doktor Livingstone, jak sądzę” 


wać wybrzeże etiopskie i tworzyć tam punkty 
wypadowe, mające ułatwić ekspansję 

ma wgłąb kraju. 
Rene Po okresie chaosu i zamętu, ja- 
ki zapanował po samobójstwie 
cesarza Teodora II, kraj uda- 
ło się ostatecznie skonsolido- 
wać cesarzowi Meneliko- 
wi Il. Postawił on sobie za 
cel wzmocnienie władzy 
monarszej kosztem upraw- 


© Badacze Afryki wy- 
wodzili się nie tylko 
z Wielkiej Brytanii. czy 
Francji. Mniejsze kraje 
także miały swój udział 
w odkryciach. W latach 
1877-1879 portugalski po- 
dróżnik Alexandre Al- 
"e. berto da Rocha de Serpa 

| Pinto odkrył między inny- 


YA mi rzekę Zambezi 


wi II broń i instruktorów wojskowych. Do Etiopii 
wkroczyły wojska włoskie. W 1896 roku pod 
Aduą doszło do rozstrzygającej bitwy. Dysponu- 
jąca przewagą armia etiopska, uzbrojona w dużej 
części we francuską broń oraz szkolona przez 
francuskich instruktorów, pokonała po zaciętej 
walce Włochów, zadając im olbrzymie straty. 

Wrażenie, jakie wywarła bitwa, było ogrom- 
ne. Po raz pierwszy „kolorowe” wojska afry- 
kańskie pokonały wojskowe oddziały Europej- 
czyków oraz obroniły swój kraj przed inwazją. 
Włochy po klęsce uznały niepodległość Etiopii 
i na kilkanaście lat wycofały się z agresywnej 
polityki kolonialnej. 

Utrzymanie przez Etiopię niepodległości nie 
zmieniło jednak faktu, iż w XIX wieku państwa 
europejskie zawładnęły kontynentem afrykań- 
skim i jego bogactwami. Nierównomierny 
podział europejskich posiadłości między mo- 
carstwami stał się jedną z głównych przyczyn 
wybuchu I wojny światowej. Ludy zamieszku- 
jące Afrykę musiały czekać na odzyskanie nie- 
podległości jeszcze pół wieku. 


Francja od upadku Napoleona III 
roku 


do 1914 


Upadek II Cesarstwa nastąpił w wy- 
niku wojny z Prusami. Paryż zwo- 
dzony bismarckowską tzw. polityką 
napiwków — obietnicami rekompen- 
sat nad Renem, godził się na umac- 
nianie pozycji Prus. W końcu lat 
sześćdziesiątych XIX wieku potencjał 
militarny Prus przewyższył siły 
Francji. W tej sytuacji kryzys dyplo- 
matyczny związany ze sprawą na- 
stępstwa tronu hiszpańskiego dopro- 
wadził do wypowiedzenia przez 


ierwsze klęski w sierpniu 1870 roku do- 
P prowadziły do obalenia Napoleona III. Na 

wieść o zajęciu Sedanu przez wojska pru- 
skie i dostaniu się cesarza do niewoli na ulice Pa- 
ryża, Lyonu, Marsylii i Bordeaux wyległy tłumy, 
żądając republiki. Pod wpływem tych wystąpień 
rozpadły się instytucje cesarstwa. 4 września z ra- 
tusza Lćon Gambetta ogłosił demonstrującym 
paryżanom powstanie III Republiki. Utworzono 
Rząd Obrony Narodowej z gubernatorem Paryża, 
generałem Louisem Jules'em Trochu na czele, 


lunety obserwowali wojska pruskie 


który przystąpił do organizowania oporu 
wobec zwycięskich wojsk pruskich. 

Od 19 września Paryż znajdował się 
w okrążeniu, większość ministrów już wcześ- 
niej udała się do Tours, by tam organizować 
władzę. W stolicy pozostał jedynie pełniący 
funkcję ministra wojny Lćon Gambetta, 


© W czasie wydarzeń Komu- 
ny Paryskiej odżyły tradycje 
terroru jakobińskiego. Oblęże- 
ni komunardzi posunęli się do 
rozstrzeliwania zakładników, 
m.in. duchownych francuskie- 
go Kościoła katolickiego 


któremu dopiero w październiku 
udało się balonem opuścić Paryż 
i dotrzeć do Tours, gdzie zajął się formowaniem no- 
wej armii francuskiej. 

W Paryżu panowały nastroje rewolucyj- 
ne. Hasło „Ojczyzna w niebezpieczeństwie!”, 
zmobilizowało do obrony stolicy ponad pół 
miliona osób: około 100 tysięcy żołnierzy, 
350 tysięcy Gwardii Narodowej oraz około 
100 tysięcy ochotników. Próby przerwania 
okrążenia nie powiodły się, również kolejne, 
podejmowane od listopada 1870 roku do 
stycznia 1871 roku, kończyły się klęskami. 


e Oddziały Gwardii Narodowej były 
jednym z filarów Komuny Paryskiej, 
co doprowadziło do rozwiązania tej 
formacji po klęsce komunardów 


e ft Klęska Francuzów pod Sedanem w 1870 r. była końcem marzeń o odbudowie 
imperium francuskiego pod rządami dynastii napoleońskiej. Oblegani paryżanie przez 


Narastał konflikt między rządem a pozostającymi 
w stolicy przedstawicielami lewicy. Gwardia Naro- 
dowa powoli zaczęła tworzyć własną reprezentację 
polityczną. Poszczególne oddziały wybrały swoich 
delegatów i utworzyły Komitet Centralny Gwardii 
Narodowej. Ogólny brak zaufania do rządu spotęgo- 
wała wiadomość o kapitulacji stusiedemdziesięcio- 


tysięcznej załogi twierdzy Metz w październiku 
1870 roku oraz wycofanie do Szwajcarii armii gene- 
rała Charles'a Bourbaki, mającej odblokować oblę- 
żony Belfort. Tymczasem Rząd Obrony Narodowej 
negocjował zawieszenie broni, które miało umożli- 
wić przeprowadzenie wyborów powszechnych 
(również na ziemiach okupowanych). Jedynie Lćon 
Gambetta pragnął kontynuować walkę, lecz z powo- 
du braku poparcia innych członków gabinetu podał 
się do dymisji. Wybory, które odbyły się 8 lutego 
1871 roku. przyniosły sukces monarchistom, na 
których głosowali mieszkańcy wsi i małych miast. 
Około jednej trzeciej mandatów uzyskali przedsta- 
wiciele republikanów różnych orientacji. 

Po burzliwej debacie nowy parlament I mar- 
ca zaaprobował preliminaria pokojowe, podyk- 


towane przez kanclerza Prus Otto von Bismarc- 
ka. Francja utraciła Alzację i północną Lotaryn- 
gię. Zobowiązana była również do wypłacenia 
5 milionów franków kontrybucji. Niemcy uzy- 
skali prawo do defilady zwycięstwa w Paryżu. 


Komuna Paryska 


Nowo powstały rząd Louisa Adolphe'a Thier- 
sa, złożony z 5 monarchistów i 3 republikanów, nie 
cieszył się popularnością w Paryżu. Jego szefowi 
nie zapomniano decyzji o krwawym stłumieniu 
wystąpień robotniczych w 1834 roku 
oraz prób stłumienia rewolucji luto- 
wej w 1848 roku. To również on 


© Marszałek hrabia Edmć 
Patrice Maurice de Mac- 
-Mahon, prezydent repu- 
bliki od 1873 r., znany był 
z popełnianych gaf: „Go- 
rączka tyfusowa? Miałem 
ją, umiera się od niej albo 
się idiocieje” 


fr Wstulecie rewolucji w 1889 r. 
w Paryżu odbyła się Wystawa 
Światowa. Z jej okazji na Polu 
Marsowym Gustave Alexan- 
dre Eiffel zbudował stalową 
wieżę 


prowadził rokowania 
pokojowe z Ottonem 
von Bismarckiem. Nastroje w Paryżu zaogniło 
przeniesienie się Zgromadzenia Narodowego 
z Bordeaux do Wersalu oraz zniesienie morato- 
rium na spłatę długów i czynszów. Kiedy 18 mar- 
ca wojsko usiłowało przejąć działa należące do 
Gwardii Narodowej, wybuchły zamieszki. Pre- 
mier zdecydował się na ewakuację. Rząd wyje- 
chał, a wojsko zostało wycofane do Wersalu. 
Władzę w mieście przejął Komitet Centralny 
Gwardii Narodowej, który ogłosił wybory do Ra- 
dy Komuny Paryża. Przewagę zdobyli przedsta- 
wiciele radykalnej lewicy. 10 kwietnia 1871 roku 
rząd Komuny Paryskiej zwrócił się do obywateli 
z tłumaczeniem, iż nie ma zamiaru „rządzić Fran- 
cją”. Wzywano miasta francuskie do tworzenia 
federacji komun miejskich o równych prawach. 
Komuna Paryska uchwaliła pewne reformy 
społeczne, m.in. kontrolę przedsiębiorstw prywat- 
nych, ochronę pracy i płac robotniczych oraz 
przywrócenie moratorium na spłatę długów. Pro- 
klamowano reformy demokratyczne: rozdział Ko- 


FIGARO CARTOON. 
MEN OF THE PERIOD. 


ścioła od państwa, program demokra- 
tyzacji oświaty i sztuki, zapowiedzia- 
no wybieralność funkcjonariuszy, sę- 
dziów i oficerów Gwardii Narodowej. 
Paryż w tym czasie znajdował się 
w trudnej sytuacji. Stolica Francji 
nadal oblężona przez wojska pruskie 
była praktycznie odcięta od kraju. Sa- 
mi Prusacy ułatwili rządowi wersal- 
skiemu rozprawienie się z powstaniem 
w Paryżu, zwalniając w końcu marca 
100 tysięcy francuskich jeńców woj- 
skowych. Walki w stolicy rozpoczęły 
się 2 kwietnia 1871 roku, lecz dopiero 
po zdobyciu przez wojska rządowe 
w połowie maja ważnego fortu Van- 
ves, tempo walk uległo przyśpiesze- 
niu. Do 28 maja padły ostatnie 
punkty oporu powstańców. Komu- 
nardów dotknęły prowadzone na 
szeroką skalę represje. W wyniku walk i eg- 
zekucji życie straciło około 20 tysięcy osób. 
Konsekwencją Komuny Paryskiej było 
zdelegalizowanie I Międzynarodówki oraz 
przedłużenie w celach bezpieczeństwa sta- 
nu oblężenia Paryża do 1876 roku. Prawa stołecz- 
ne przywrócono miastu dopiero w 1879 roku. 


Utworzenie III Republiki 


Pokój frankfurcki, podpisany w czerwcu 
1871 roku, zatwierdził preliminaria pokojowe 
uzgodnione w lutym. Zgromadzenie Narodowe 
wybrało prezydenta Republiki: Louisa Adolphe'a 
Thiersa. Jego głównym celem stała się szybka 
spłata pięciomilionowej kontrybucji. W tym celu 
rozpisano pożyczkę i podniesiono podatki pośred- 
nie. Przystąpiono również do reor- 
ganizacji armii. Gwardia Narodowa 
została rozwiązana, a w wojsku 
wprowadzono obowiązko- 
wą służbę powszechną. 


e Wyścig samochodowy 
na trasie Paryż-Rouen został 
zorganizowany w 1894 r., aby 
zainteresować przedsiębior- 
ców rodzącym się przemy- 

słem samochodowym 


Monarchiści, którzy wiedzieli, że czas działa 
na ich niekorzyść, wiosną 1873 roku zaczęli wy- 
suwać oskarżenia pod adresem Thiersa. Wkrótce 
spowodowali jego ustąpienie i powołanie na sta- 
nowisko prezydenta Edmć Patrice'a Mauri- 
ce'a de Mac-Mahona. Miała to być kandydatura 
przejściowa, dzięki której monarchiści 
zamierzali doprowadzić do restauracji. 
Prezydent Mac-Mahon wraz z premie- 
rem Albertem de Broglie rozpoczęli 
tzw. politykę porządku moralnego, 
która sprowadzała się do usuwania 
z administracji państwowej republika- 
nów i poszukiwania wsparcia w Ko- 
ściele. Podejmowano plany interwencji 


© Ruch robotniczy we Francji był 
pod silnym wpływem syndykalizmu. 
Związki zawodowe, m.in. kobiece, 
służyły organizacji akcji strajko- 
wych i wzajemnej pomocy 


How manzasi tha! Beuwiing la French? 


e Lćon Gambetta, opozy- 
cjonista w czasach II Cesar- 
stwa, w III Republice stał się 
przywódcą oportunistycz- 
nych republikanów, niechęt- 
nych reformom społecznym 


militarnej w celu przywrócenia 
świeckiej władzy papieża. 


Konstytucja 1875 roku 


Wybory samorządowe i uzu- 
pełniające do Zgromadzenia 
Narodowego z lat 1872-1875 
spowodowały wzrost nastrojów 
republikańskich we Francji. 
W parlamencie utworzyła się 
nowa większość. Spowodowało 
to przyśpieszenie prac nad usta- 
wą zasadniczą. Pierwsze republikańskie projekty 
zostały odrzucone, ale w styczniu 1875 roku przy- 
jęto tzw. poprawkę Wallona. Stwierdzała ona, iż 
prezydent republiki będzie wybierany przez Zgro- 
madzenie Narodowe (senat oraz Izbę Deputowa- 
nych). Przesądziło to o republikańskim ustroju 
Francji i o utrzymaniu senatu, któremu sprzeciwia- 
li się republikanie. W lutym i lipcu 1875 roku trzy 
ustawy konstytucyjne ukształtowały podstawy 
ustroju Republiki Francuskiej. 

Konstytucja z 1875 roku była kompromisem. 
Zerwano z kolegialnością rządzenia I Republiki 
i wprowadzono urząd prezydenta. Długa, siedmio- 
letnia kadencja oraz brak ograniczeń w ponownym 
wyborze (inaczej niż w II Republice) nadawały tej 
funkcji bardzo duże znaczenie. Prezydent miano- 
wał ministrów i przewodniczył ich obradom. Za 
zgodą senatu mógł też rozwiązywać Izbę Deputo- 
wanych. Senat składał się z 75 członków miano- 
wanych dożywotnio przez Zgromadzenie Narodo- 
we oraz 225 z wyborów kolegiów, gromadzących 
przedstawicieli rad lokalnych i deputowanych. 
Wysoki cenzus wiekowy (40 lat) oraz częściowe 
odnawianie składu (jedna trzecia co 3 lata) powo- 
dowały, iż senat był czynnikiem stabilizującym sy- 
stem polityczny. Izba Deputowanych pochodziła 
z wyborów powszechnych, jednak prawa głosu nie 
mieli czynni wojskowi i kobiety. Wybory. które 
odbywały się według nowej ordynacji, wprowa- 
dziły równowagę pomiędzy republikanami a mo- 
narchistami w senacie; przyniosły też sukces repu- 
blikanom w Izbie Deputowanych. Utworzyło to 
skomplikowany układ sił we Francji. Izba Deputo- 
wanych pozostawała pod kontrolą republikanów. 
W senacie panowała równowaga, a prezydentem 
był monarchista. Republikanie coraz gwałtowniej 


Lewis Lekar Leń, waż, m 1. 


wypowiadali się przeciwko „polityce porządku 
moralnego”. W maju 1877 roku prezydent Edmć 
Patrice Maurice de Mac-Mahon ponownie powie- 
rzył rząd Albertowi de Broglie i na miesiąc zawie- 
sił obrady parlamentu. Republikanie dostrzegli 
w tym zagrożenie zamachem stanu i w Izbie De- 
putowanych odmówili poparcia nowego gabinetu. 
Prezydent rozwiązał Izbę, rozpisał nowe wybory 
i przystąpił do obsadzania monarchistami stano- 
wisk w administracji. 

Po wyborach republikanie nadal utrzymali 
większość w Izbie Deputowanych. W tej sytuacji 
w styczniu 1879 roku prezydent Mac-Mahon 
ustąpił z urzędu. Jego następcą został republika- 
nin Jules Francois Paul Grćvy, który przyrzekł re- 
spektować zasady parlamentarne. Tego samego 
roku władze przeniosły się z Wersalu do Paryża. 
Pomimo protestów prawicy „Marsylianka” stała 
się hymnem państwowym Francji, a 14 lipca 
data zdobycia Bastylii, jej narodowym świętem. 


Gospodarka Francji w latach 1870-1914 


Wzrostowi gospodarczemu, ulegającemu 
pewnym wahaniom, towarzyszyła pod koniec 
XIX wieku stagnacja demograficzna. Liczba 
ludności Francji rosła bardzo powoli i to w dużej 
mierze dzięki imigracji cudzoziemców. Wzrasta- 
ła przeciętna długość życia, notowano mniej uro- 
dzeń — społeczeństwo starzało się. Z miast fran- 
cuskich jedynie Paryż był metropolią, osiągając 
przed wybuchem I wojny światowej liczbę mie- 
szkańców równą niemal 3 milionom. 

Po początkowym zwolnieniu tempa rozwoju 
na skutek wojny i kryzysu międzynarodowego 
w latach 1873-1877 nastąpiło ożywienie koniunk- 
tury. Była w tym duża zasługa ministra robót pu- 
blicznych, późniejszego czterokrotnego premiera, 
Charles'a Louisa de Saulnes Freycineta. Dzięki 
rozbudowie sieci kolei, kanałów i prowadzonym 


© © Zamordowanie prezydenta re- 
publiki Marie Francois Sadi Carnota 
przez włoskiego anarchistę Geronima 
Caseria w 1894 r. zszokowało społe- 
czeństwo francuskie 


na dużą skalę robotom portowym udało mu 
się ożywić gospodarkę. W 1882 roku doszło 
do wielkiego krachu bankowego i ban- 
kructw. Wywołany tym kryzys utrzymywał 
się do 1887 roku. Ledwie gospodarka fran- 
cuska przezwyciężyła skutki tego załama- 
nia, a już w 1889 roku zaczęły się kłopoty fi- 
nansowe związane z aferą panamską. Zwrot 
w gospodarce dokonał się dopiero w 1896 
roku i do 1914 roku następował powolny 


©. Francja utrzymywała kontrolę nad 
rozległymi terenami Afryki Równiko- 
wej, m. in. dzięki patrolom rzecznym 


wzrost ekonomiczny. Dzięki wyścigowi 
zbrojeń sprzed 1914 roku banki i prze- 
mysł ciężki uzyskiwały wysokie docho- 
dy. Po Londynie Paryż był drugą finan- 
sową stolicą Świata. Banki francuskie 
udzielały wielu pożyczek zagranicz- 
nych. Aż 45 procent kapitału inwestowa- 
no za granicą (m.in. w Rosji). Osiągnięciem eko- 
nomicznym i cywilizacyjnym były paryskie wy- 
stawy powszechne, odbywające się od czasów 
II Cesarstwa. W stulecie rewolucji w 1889 roku 
urządzono wystawę Światową, której Paryż za- 
wdzięcza jeden ze swych symboli: wieżę Eiffla. 

Postęp przemysłowy Francji pod koniec 
XIX wieku był imponujący, lecz nadal wolniej- 
szy niż w Wielkiej Brytanii, Stanach Zjedno- 
czonych czy Niemczech. Na początku XX wie- 
ku zaczynała doganiać ją Rosja. 

Dochód narodowy w latach 1870-1914 
wzrósł we Francji dwukrotnie, a ponieważ lud- 
ność wzrosła jedynie o 7 procent, przyrost do- 
chodu był odczuwalny. W podziale dóbr pano- 
wała jednak dysproporcja, zarówno geograficz- 
na, jak i klasowa. Prowincje północno-wschod- 
nie były uprzemysłowione, w innych regionach 
dominowało rolnictwo i przemysł przetwórczy. 
Najbiedniejsza nadal była Korsyka. 


Przemiany w życiu politycznym 


Koniec lat siedemdziesiątych XIX wieku 
przyniósł triumf republiki oraz głębokie prze- 
miany w układzie sił na francuskiej scenie poli- 
tycznej. Kres bonapartyzmowi przyniosła 
śmierć syna Napoleona III, poległego w wal- 
kach z Zulusami w Afryce (1879). Bezpotomne 
odejście w 1883 roku hrabiego Henri de 
Chamborda, ostatniego z francuskich 
Burbonów, zmieniło oblicze legitymi- 
zmu. Wstąpienie na tron papieski Świat- 
łego Leona XIII otworzyło perspektywę 
pogodzenia się katolickich konserwaty- 
stów z rządem republikańskim. Wraz ze 
słabnięciem prawicowej opozycji poja- 
wiła się nowa — lewicowa. W 1879 roku 
powstała Francuska Partia Robotnicza 
z Jules' em Guesde'em na czele, usiłują- 
ca zjednoczyć robotników wokół ideolo- 
gii marksistowskiej. 


% Pod wpływem obrad amsterdamskiego 
kongresu II Międzynarodówki w 1905 r. do- 
szło do połączenia dwóch, konkurencyjnych 
dotąd, francuskich partii robotniczych 


Republikanie nadal byli podzieleni, lecz do lat 
dziewięćdziesiątych XIX wieku dominującą po- 
zycję uzyskali tzw. oportuniści, którym przez 
wiele lat przewodniczył Lćon Gambetta. Oportu- 
niści niechętni byli reformom społecznym, a na 
czoło haseł wyborczych wysuwali walkę z klery- 
kalizmem. Politykiem, który przewodził oportuni- 
stom po śmierci Lćona Gambetty, był Jules 
Francois Camille Ferry. W latach 1881-1882 uda- 
ło mu się doprowadzić do utworzenia powszech- 
nego, wolnego od wpływów Kościoła katolickie- 
go, bezpłatnego laickiego szkolnictwa podstawo- 
wego. Rząd Ferry'ego przeprowadził wiele re- 
form wewnętrznych: liberalizację prasy, przy- 
wrócenie rozwodów, poszerzenie samorządu lo- 
kalnego. Najważniejszą jednak sferą jego działal- 
ności było aktywne wspieranie ekspansji kolo- 
nialnej, uzasadniane względami ekonomicznymi, 
strategicznymi i prestiżowymi. Francja powięk- 
szyła swoje posiadłości w Afryce. Porażki i koszty 
związane z podbojem Wietnamu (1883-1893) do- 
prowadziły do upadku rządu Ferry ego. 

Drugą grupą republikanów byli radykałowie, 
powołujący się na tradycje I Republiki z jej de- 
mokratyzmem, laickością i patriotyzmem. Żąda- 
li powszechnej oświaty, rozdziału Kościoła od 
państwa, zniesienia senatu i rozszerzenia praw 
samorządu. Potępiali politykę kolonizacji oraz 
wskazywali na potrzebę rozwoju przemysłu kra- 


jowego i zagrożenie ze strony Niemiec. 


Na prawicy tradycyjne orientacje traciły stop- 
niowo znaczenie. Od lat osiemdziesiątych jako re- 
akcja na politykę oportunistów zaczęły się poja- 
wiać ugrupowania o charakterze nacjonalistycz- 
nym. Afera panamska i tzw. sprawa Dreyfusa da- 


ły im okazję do prezentacji swoich poglądów. Ich 
hasłami były ostra krytyka parlamentaryzmu, mi- 
litaryzm i klerykalizm. Ksenofobia oportunistów 
wyrażała się w antysemityzmie, wrogości do Nie- 
miec i dążeniu do rewanżu za klęskę 1870 roku. 
Występowali oni zarówno przeciwko „międzyna- 
rodówce bankierów”, łącząc te hasła z antysemi- 
tyzmem, jak i przeciwko ruchom robotniczym. 
Wszystkie ruchy polityczne (od radykałów, 
przez oportunistów, do skrajnej prawicy) nie były 
zorganizowane w struktury partyjne, jakie istniały 
w Niemczech. Wytworzyła się pewna elita władzy, 
świetnie zorientowana w regułach życia polityczne- 
go, której członkowie dobrze się znali między sobą. 
Poza tymi układami pozostawał podzielony 
ruch robotniczy, którego zjednoczenie dokonało 
się dopiero w 1905 roku. Wtedy to amsterdam- 
ski kongres II Międzynarodówki wezwał fran- 
cuskich socjalistów do zjednoczenia się w jedną 
partię, która przyjęła nazwę Francuskiej Sekcji 
Międzynarodówki Robotniczej (SFIO). 
Istotnym składnikiem francuskiej sceny poli- 
tycznej był anarchizm. Odmawiał on uznania 
państwa i jego instytucji. Ruch ten miał spore 
poparcie wśród robotników i drobnej inteligen- 
cji, zwłaszcza na południu Francji. W 1892 roku 
anarchiści rozpoczęli zamachy na instytucje 
państwowe i ich przedstawicieli, m.in. zamordo- 
wali w Lyonie w 1894 roku prezydenta Marie 
Francois Sadi Carnota. Spowodowało to uchwa- 
lenie antyanarchistycznych ustaw represyjnych. 


Skandale polityczne 


Specyficzny system polityczny III Republiki 
doprowadził do licznych skandali z udziałem fran- 
cuskiej klasy politycznej. Do najpoważniejszych 
z nich należały afera związana z akcjami to- 
warzystwa budowy Kanału Panamskiego oraz tzw. 
sprawa Dreyfusa. 

Towarzystwo powołane do budowy kanału łą- 
czącego Ocean Atlantycki z Oceanem Spokojnym 
firmował swoim nazwiskiem Ferdinand Marie de 
Lesseps — budowniczy Kanału Sueskiego. Akcje 
towarzystwa cieszyły się dużym popytem — zain- 
westowało w nie około 850 tysięcy osób. Jego 
bankructwo w 1889 roku oznaczało ruinę dla wie- 
lu inwestorów. Parlament rozpoczął w tej sprawie 
długo ciągnące się śledztwo. Sprawą zajęła się 
prasa i ujawniła skandal, w który zamieszanych 
było ponad 100 deputowanych. Okazało się, że 
spółka przekupywała ministrów i posłów, by uzy- 
skać przywileje. Ujawnienie szczegółów sprawy 
spowodowało koniec kariery wielu polityków. 
W konsekwencji na scenie politycznej umocnili 
się konserwatyści, będący spadkobiercami mo- 
narchistów. Weszli oni w skład rządu i doprowa- 
dzili do nawiązania stosunków dyplomatycznych 
między Francją a Rosją. Republikanie, występują- 


cy przeciwko carskiemu samo- 
dzierżawiu, przeciwni byli takiemu 
trendowi w polityce zagranicznej. 
Rząd konserwatywny upadł 
w wyniku sprawy kapitana sztabu 
generalnego, pochodzenia żydow- 
skiego, Alfreda Dreyfusa, który 
w 1894 roku został fałszywie oskar- 
żony o szpiegostwo na rzecz Nie- 
miec. Sąd wojskowy skazał go na 
dożywotnie więzienie na Wyspie 
Diabelskiej, u wybrzeży Gujany 


© Sprawa posądzenia o szpiego- 
stwo kpt. Alfreda Dreyfusa wywo- 
łała wielkie poruszenie. W obronie nie- 
słusznie skazanego wystąpili intelektuali- 
ści, w tym pisarz Emil Zola, który opubli- 
kował w dzienniku „L'Aurore” słynny list 
pt. „ J”Accuse...!” („Oskarżam...!”) 


Francuskiej. Wysiłki rodziny i części prasy, by 
oddalić oskarżenia wobec Dreyfusa, spowo- 
dowały gwałtowny wybuch antysemityzmu 
w części społeczeństwa francuskiego. 
W 1896 roku pułkownik wywiadu Ge- 
orges Picquart wpadł na trop prawdzi- 
wego szpiega, majora Marie Char- 
les'a Ferdinanda Walsin-Esterhazy 'ego. 
Georges Picquart został wysłany do Tu- 
nezji, a sąd uniewinnił Walsin-Esterha- 
zy'ego — armia nie miała zamiaru przy- 
znać się do pomyłki. Trzy dni po proce- 
sie Emil Zola opublikował list otwarty 
do prezydenta republiki pt. „Oskar- 
żam...!'. Zaatakował w nim sądownictwo 
wojskowe i stanął w obronie Dreyfusa. 
Emilowi Zoli wytoczono proces i ska- 
zano na rok więzienia. To jedynie podsyciło spór, 
podczas którego ujawniono fałszerstwo rzekomego 
dowodu winy kapitana Alfreda Dreyfusa. Fałszer- 
stwa dokonał pułkownik Hubert Joseph Henry, aby 
uchronić armię od kompromitacji. Umożliwiło to 
rozpoczęcie starań o rewizję wyroku. Po śmierci 
prezydenta Felixa Francois Faure'a — przeciwnika 
rewizji procesu, prezydentem został umiarkowany 
Emile Loubet. W odpowiedzi nacjonaliści usiłowa- 
li wywołać zamieszki i doprowadzić do zamachu 
stanu. Podczas jednej z demonstracji prezydent 
Emile Loubet został ugodzony laską. Pod wraże- 
niem tego zajścia w czerwcu 1899 doszło do powo- 
łania nowego rządu Alexandre'a Milleranda. Za- 
częto ograniczać działalność lig nacjonalistów, po- 
wstrzymywać wpływy klerykałów oraz uspokajać 
atmosferę wokół sprawy Dreyfusa. Wprawdzie je- 
sienią 1899 roku sąd wojskowy ponownie skazał 
kapitana na 10 lat, lecz prezydent natychmiast go 
ułaskawił. Pełną rehabilitację Alfred Dreyfus uzy- 
skał dopiero w 1906 roku. 

Sprawa rzekomego szpiegostwa Alfreda Drey- 
fusa przyczyniła się do nasilenia konfliktów we- 
wnątrz społeczeństwa francuskiego. Z. jednej 
strony mówiono o honorze armii, obronie kraju 
przed Niemcami i o „spisku Żydów, masonów 
i protestantów ”, z drugiej zaś nasilały się postawy 
antymilitarne, antyklerykalne oraz hasła obrony 
republiki i praw człowieka. Wybory w 1902 roku 


© Wizyta Mikołaja II w Paryżu w 189%6 r. 
była manifestacją bliskich stosunków Fran- 
cji z Rosją 


dały większość lewicy. Do gło- 
su doszli radykałowie. 


Zbrojny pokój 


Pierwsze lata rządów rady- 
kałów we Francji przyniosły 
ostry konflikt w stosunkach 
państwa i Kościoła oraz oży- 
wienie w polityce międzynaro- 
dowej. Po wyborach 


w 1902 roku pre- 
mierem został zdeklarowany 
antyklerykał, wychowanek se- 
minarium duchownego, Emile 
Justin Louis Combes, który 
postawił sobie za cel osłabia- 
nie pozycji zakonów, będą- 
cych bastionami klerykalizmu 
i czynnie wspierających na- 
cjonalistów. W 1904 roku par- 
lament zabronił zakonom pro- 
wadzenia szkół. Finałem wal- 
ki z klerykalizmem było ze- 
rwanie w 1905 roku konkordatu i uchwalenie peł- 
nego rozdziału państwa i Kościoła. 

W tym samym czasie uległy przemianie sto- 
sunki międzynarodowe republiki. Francja od 
1892 roku była związana sojuszem obronnym 
z Rosją. W 1904 zostały rozwiązane problemy 
rywalizacji kolonialnej z Wielką Brytanią. Pod- 
stawą tego zbliżenia była obawa przed coraz sil- 
niejszymi Niemcami. Zawarto układ entente cor- 
diale („serdeczne porozumienie”), określający 
strefy wpływów sygnatariuszy, głównie w Afry- 
ce, i umożliwiający wspólne prowadzenie polity- 
ki wobec Niemiec. Agresywny niemiecki impe- 
rializm dążył do nowego podziału kolonii. Prelu- 
dium I wojny światowej był tzw. kryzys maro- 
kański, gdy w 1911 roku niemiecka kanonierka 
ostrzelała Mogador w Maroku (Maroko było 
uważane przez Francję za jej strefę wpływów). 
Rozpoczął się wyścig zbrojeń pomiędzy mocar- 
stwami zwany zbrojnym pokojem. We Francji 
starano się zwiększyć liczbę żołnierzy; mniejszą 
wagę przywiązywano do modernizacji armii. 
Przedłużono służbę wojskową do trzech lat, cze- 
mu przeciwni byli socjaliści i radykałowie. 

Strzały w Sarajewie 28 czerwca 1914 roku 
wywołały reakcję łańcuchową. 31 lipca Francja 
otrzymała od Niemiec ultimatum, następnego 
dnia ogłosiła powszechną mobilizację, a dwa 
dni później Rzesza Niemiecka wypowiedziała 
jej wojnę. Tego dnia, jak pisał poeta francuski 
Guillaume Apollinaire, „Powiedzieliśmy: żegnaj, 
całej epoce”, a Francja wraz z resztą Europy 
wkroczyła w XX wiek. 


Włochy po zjednoczeniu 


Proklamowanie Królestwa Włoch 17 marca 1861 roku nie zakończyło 
procesu jednoczenia wszystkich ziem włoskich. Poza Królestwem pozo- 


stawały tereny Państwa Kościelnego oraz Wenecja. Głównym 
zadaniem młodego państwa było scalenie*krajów włoskich 
w jeden organizm państwowy oraz zapewnienie mu harmonij- 


nego rozwoju. 


f Zjednoczenie Włoch dokonało się w wyniku opanowania kraju przez dynastię sabaudzką. Aby 
podkreślić ten fakt, parlament włoski w Turynie 17 marca 1861 r. ogłosił, iż Wiktor Emanuel II, do- 
tychczasowy władca Królestwa Sardynii, przybiera dla siebie oraz swych następców tytuł króla Włoch 


jednoczenie Włoch, dokonane pod berłem 

/ dynastii sabaudzkiej, przysporzyło rządowi 
turyńskiemu wielu problemów. Trudną sy- 

tuację nowego państwa pogłębiła niespodziewana 
śmierć Camilla Bensa di Cavoura w 1861 roku, 
który jako jedyny włoski mąż stanu odznaczał się 
talentem organizacyjnym i dyplomatycznym. 
Królestwo Włoch potrzebowało bowiem spokoju 
zewnętrznego i wewnętrznego. Włosi nie mieli 
zbyt dużego doświadczenia z rządami konstytu- 
cyjnymi, trzeba było więc czasu, by społeczeństwo 
nauczyło się korzystać z nowych form rządzenia. 
Doprowadziło to do napięć w stosunkach pomię- 
dzy północą a południem kraju. Piemontczycy 
chcieli całym Włochom narzucić własną mental- 
ność i obyczaje, zarówno cywilne, jak i wojskowe. 
Zajmowali wiele kluczowych stanowisk w kraju 
i z pogardą wyrażali się o ludności z południa, da- 
jąc do zrozumienia, iż dawni poddani burbońscy 
i mieszkańcy Państwa Kościelnego są zacofani. 
Takie traktowanie przez nich mieszkańców innych 
regionów kraju wraz z bezwzględnym egzekwo- 
waniem należnych państwu zobowiązań fiskal- 
nych doprowadziło do wybuchu zbrojnych prote- 
stów chłopów i byłych żołnierzy na południu 
Włoch. Protesty te w latach 1861-1865 przybrały 
charakter wojny domowej zwanej wojną brygan- 
tów. Ruch brygantów był finansowany przez wy- 
słanników przebywającego w Rzymie byłego 
władcy Królestwa Obojga Sycylii, Franciszka II 


Burbona. Wchodzący w ich skład zubożali chłopi 
oraz byli żołnierze armii burbońskiej występowali 
zarówno przeciwko Piemontczykom, jak i właści- 
cielom wielkich majątków ziemskich. Rozcza- 
rowanie brakiem realizacji obietnic reform spo- 
łecznych składanych przez 
Giuseppe Garibaldiego 
oraz autorytarnym wpro- 
wadzaniem nowych po- 
rządków było tak po- 
wszechne, iż w szeregach 
brygantów walczyło czaso- 
wo około 80 tysięcy osób. 
Trzeba było użyć stuty- 
sięcznej armii, by opano- 
wać sytuację. Podobne wy- 
stąpienia miały miejsce na 
Sycylii. W Palermo wybu- 
chło powstanie skierowane 
przeciwko dynastii sabaudz- 
kiej. Dopiero wojsko w sile 
40 tysięcy żołnierzy zdoła- 
ło, kosztem wielu ofiar, za- 
prowadzić porządek. 

Na wzór piemoncki zorganizowano ordynację 
wyborczą do parlamentu włoskiego. Zastosowano 
wysoki cenzus majątkowy, a prawa wyborczego po- 
zbawiono analfabetów. Doprowadziło to do sytuacji, 
że na 20 milionów ludności prawo wyborcze miało 
nieco ponad 400 tysięcy obywateli. Wyraźne były 


przy tym różnice między poszczególnymi regionami 
kraju. W północnych Włoszech mieszkało 167 tysię- 
cy wyborców, w środkowych 55 tysięcy, w połu- 
dniowych 129 tysięcy, a na wyspach 66 tysięcy. 

W dziedzinie prawodawstwa i administracji 
także skorzystano z doświadczeń piemonckich. 


f W 1894 r. na Sycylii doszło do protestów 
społecznych: chłopi domagali się obniżenia po- 
datków, zwiększenia płac robotników rolnych 
oraz rozdziału ziemi należącej do państwa 


Wprowadzono powszechne piemonckie ustawo- 
dawstwo karne i cywilne, powszechny pobór do 
wojska, który jednak nie był praktykowany poza 
Piemontem. Ujednolicono system edukacyjny, 
podporządkowując go państwu, zreorganizowano 
armię i flotę, wprowadzono jednolity system mo- 
netarny, miar i wag. Zniesiono cenzurę prasy oraz 
cła wewnętrzne, dzielące kraje włoskie. 

Działania mające na celu ujednolicenie zarzą- 
dzania krajem były przyczyną trudności finanso- 
wych, jakie przeżywały Włochy. Wojna o zjedno- 
czenie pogłębiła ogólny deficyt państwa. Dług 
państwowy wynosił 300 milionów lirów, a pań- 
stwo coraz bardziej obciążały procenty lub spłaty 
należności, wynoszące w latach siedemdziesiątych 
XIX wieku do 30 procent budżetu. Wysokie wy- 
datki wynikały z potrzeb modernizacyjnych mło- 
dego państwa. Po 1861 roku trzeba było tworzyć 
nowe systemy komunikacyjne, administracyjne 
i edukacyjne, które odpowiada- 
łyby potrzebom zjednoczonych 
Włoch. W latach 1860-1867 na 
budowę dróg bitych wydano 
ponad 80 milionów lirów, na 
koleje żelazne 314 milionów, 
na prace irygacyjne 25 milio- 
nów. Mimo to rozwój gospo- 
darczy był powolny i nierówno- 
mierny, a kraj nękała inflacja 
i klęski nieurodzaju. 


© Pius IX nigdy nie pogodził 
się z upadkiem świeckiej władzy 
papieża. Przy każdej okazji 
przedstawiał się jako „więzień 
Watykanu”, a rząd włoski nazy- 
wał „uzurpatorem i grabieżcą” 


Próby równoważenia budżetu dokonywano 
przez zwiększenie przychodów, przy czym naj- 
większe ciężary podatkowe spadały na ludność 
najuboższą. Wprowadzono nowe podatki, mo- 
nopol soli i tytoniu, a w 1868 roku przywróco- 
no podatek od przemiału zboża, którego znie- 


sienie było na południu symbo- 
lem zjednoczenia. 


Przyłączenie Wenecji 
i Rzymu 


Wiele trudności miał 
również rząd włoski w poli- 
tyce zagranicznej. Poza 
Królestwem Włoch pozosta- 
wały Wenecja oraz prowin- 
cja rzymska Państwa Kościel- 
nego. Społeczeństwo włoskie 
domagało się ich przyłączenia, 


© Włosi, występujący jako sojusznicy Prus 
w wojnie austriacko-pruskiej w 1866 r., nie po- 
trafili wykorzystać liczebnej przewagi nad Au- 
striakami. W bitwie pod Custozą armia włoska 
została pokonana przez wojska austriackie 


co w wypadku Wenecji oznaczałoby wojnę z Au- 
strią, a w wypadku Rzymu konflikt z państwami 
katolickimi. przede wszystkim z Francją. Próbo- 
wano więc porozumienia z papieżem, proponując 
pozostawienie mu części Rzymu i swobodę dzia- 
łania w dziedzinie kościelnej. Pius IX konsekwent- 
nie odrzucał te propozycje, gdyż uważał, iż bez 
własnego państwa nie może być całkowicie wolny. 
Rząd włoski nie mógł jednak zrezygnować z dąże- 
nia do opanowania Rzymu, ponieważ był pod na- 
ciskiem zwolenników Giuseppe Mazziniego 
i Giuseppe Garibaldiego. Wprawdzie próba zbroj- 
nego zajęcia Państwa Kościelnego, podjęta przez 
zwolenników Garibaldiego w 1862 roku, została 
udaremniona przez wojska królewskie, jednak ist- 
niała groźba powtórzenia się takich incydentów. 
Kolejną próbą dyplomatycznego rozwiąza- 
nia sprawy Państwa Kościelnego było porozu- 
mienie, które rząd włoski zawarł w 1864 roku 
z cesarzem Napoleonem III. Przewidziano 
w nim wycofanie wojsk francuskich z Państwa 
Kościelnego w zamian za zobowiązanie Turynu 
do nieatakowania posiadłości papieskich. Miała 
być wyznaczona również nowa stolica państwa 
włoskiego. Wywołało to wielkie oburzenie, 
zwłaszcza w Piemoncie. Mimo to w 1865 roku 
rząd włoski ratyfikował umowę, a nową stolicą 
została Florencja. Pius IX nie zamierzał jednak 
podporządkować się postanowieniom układu 
zawartego bez jego udziału. Nasilał się konflikt 
pomiędzy papieżem a rządem włoskim. 
Tymczasem pojawiła się możliwość podjęcia 
walki o przyłączenie do Włoch Wenecji, która znaj- 
dowała się pod panowaniem austriackim. Wynika- 


e Premier Prus, Otto von Bis- 

marck, nie liczył się z włoskim so- 

jusznikiem. W czasie rozmów 

pokojowych w Wiedniu w 1866 r. 
sprzeciwiał się oddaniu Wło- 
chom przez Austrię (oprócz 
Wenecji) ziem zamieszkanych 
przez ludność włoską 


ło to z nowej sytuacji międzyna- 
rodowej. Rosła rywalizacja Prus 
i Austrii o hegemonię w Niem- 
czech. Premier Prus Otto von Bi- 
smarck, przewidując wojnę z Austrią, 
szukał w Królestwie Włoskim soju- 
sznika. W 1866 roku doszło do pod- 
pisania przymierza prusko-włoskie- 
go. W jego wyniku cztery dni po 
wybuchu wojny austriacko-pru- 
skiej, 16 lipca 1866 roku, Włochy 
przystąpiły do wojny z Austrią. 
Mimo przewagi Włosi nie zdo- 
łali pokonać armii austriackiej w bi- 
twie pod Custozą i zostali zmuszeni 
do odwrotu. Losy wojny zostały 
jednak rozstrzygnięte na froncie au- 


f. Po zjednoczeniu Włoch Giuseppe Garibal- 
di stawał się coraz bardziej niewygodny dla 
rządu włoskiego. Jego rewolucyjne hasła były 
groźne dla Piemontczyków, chcących utrzy- 
mać swą dominację w Królestwie Włoch 


striacko-pruskim. Po zwycięstwie pod Sadową 
Prusy, nie zważając na sojusznika, zawarły rozejm 
z Austrią — Włochy musiały również zgodzić się na 
przerwanie działań wojennych. Na mocy pokoju 
zawartego w Wiedniu w 1866 roku Austria odstą- 
piła Wenecję Francji, która oddała ją Włochom. 
Triest i Trydent, również zamieszkiwane przez 
Włochów, pozostawały pod panowaniem Austrii. 
W tej sytuacji rząd włoski, chcąc ratować 
swój nadwątlony klęską militarną i dyploma- 
tyczną autorytet, postanowił podjąć próbę zaję- 
cia Państwa Kościelnego. Chciano tego dokonać 
za pomocą ochotniczych oddziałów Garibaldie- 
go. Próbę tę udaremniły jednak wojska francu- 
skie, które ponownie pojawiły się w Rzymie. 


Rozwiązanie sprawy Państwa Kościelnego sta- 
ło się możliwe dopiero w wyniku wojny francu- 
sko-pruskiej w latach 1870-1871. Po pierwszych 
niepowodzeniach Napoleon III zmuszony był wy- 
cofać swe oddziały z Rzymu: domagał się przy 
tym pomocy od Wiktora Emanuela Il. Król włoski 
uzależnił ją od zgody na zajęcie Rzymu. Napoleon III 
nie przystał na to, więc Włosi postanowili zacho- 
wać wobec toczącej się wojny neutralność. Po 
upadku II Cesarstwa rząd włoski uznał, iż nie mu- 
si już dotrzymywać umów zawartych z Napoleo- 
nem III, i podjął próby rozwiązania sprawy Pań- 
stwa Kościelnego na drodze rokowań z papieżem. 
Zaproponował Piusowi IX gwarancję suwerenno- 
ści, pełną swobodę oraz część Rzymu (dzielnica 
Cittć Leonina), ale znów spotkał się z odmową. 
Wobec tego w 1870 roku korpus włoski wkroczył 
do Rzymu, nie zajmując jednak oferowanej papie- 
żowi dzielnicy. Cittć Leonina zajęto dopiero na ży- 
czenie przedstawicieli administracji papieskiej, 
obawiających się zamieszek w tej części Rzymu. 
Wkrótce odbył się plebiscyt, w którym mieszkań- 
cy państwa papieskiego opowiedzieli się za przy- 
łączeniem do Królestwa Włoch. W odpowiedzi na 
wyniki głosowania papież obłożył ckskomuniką 
wszystkich sprawców i uczestników zaboru Rzy- 
mu oraz podjął zabiegi o interwencję zewnętrzną. 

Aby załagodzić spór z Piusem IX, w 1871 roku 
parlament włoski uchwalił ustawę gwarancyjną, 
zapewniającą papieżowi swobodę w wykonywa- 
niu jego funkcji duchownych. Ustawa gwarancyj- 
na stwierdzała eksterytorialność pałacu watykań- 
skiego, Lateranu i Castel Gandolfo. Państwo wło- 
skie miało dotować utrzymanie dworu papieskie- 
go. Pius IX odmówił uznania gwarancji i ogłosił 
się „więźniem Watykanu”. Obłożył ekskomuniką 
dynastię sabaudzką i rząd włoski oraz zabronił ka- 
tolikom uczestnictwa w życiu politycznym kraju. 
Nie zapobiegło to w żaden sposób przeniesieniu 
w 1871 roku stolicy Królestwa Włoskiego do Rzy- 
mu, a siedziby królewskiej do Kwirynału. 


System polityczny zjednoczonych Włoch 


Wraz z zajęciem Rzymu i przeniesieniem do 
niego stolicy państwa, kończy się ostatecznie 
proces jednoczenia Włoch. Przez kilka najbliż- 
szych dziesięcioleci najważniejszym zagadnie- 
niem polityki kolejnych rządów włoskich było 
zapewnienie harmonijnego rozwoju gospodar- 
czego i społecznego państwa. Okazało się jednak, 
że znacznie łatwiej było zjednoczyć Włochy, niż 
zapewnić im stabilność i uznanie na arenie mię- 
dzynarodowej. Aż do początku XX wieku Króle- 
stwo Włoch pozostawało państwem słabym, 
wstrząsanym konfliktami wewnętrznymi. 

Sprawujący władzę politycy wywodzili się 
przeważnie z kręgów burżuazji. Z życia politycz- 
nego wyłączeni byli niemal całkowicie chłopi, 
w większości analfabeci. Ostrożnie do uczestnic- 
twa w nim podchodzili katolicy, wstrzymywani 
nieprzejednaną postawą papieża. Słabi liczebnie 
robotnicy nie potrafili początkowo stworzyć włas- 
nych organizacji politycznych. W tych okolicz- 
nościach obywatele Włoch, będący w opozycji 
wobec rządu, byli podatni na wpływy radykalne. 
Uznanie wśród nich zdobywały postawy anarchi- 
styczne, propagowane przez rosyjskiego rewolu- 
cjonistę Michaiła A. Bakunina. 

W parlamencie włoskim pozornie utrzymywał 
się system dwupartyjny. W rzeczywistości oba 


obozy, nazywane tradycyjnie lewicą (byli działa- 
cze republikańscy, głównie z południa) i prawicą 
(liberalna szlachta w większości z północy), rozpad- 
ły się na wiele drobnych grup interesu. Dla rządu 
było to bardzo uciążliwe. W celu uzyskania popar- 
cia projektów ustaw premier musiał często uciekać 
się do przekupstwa, oferując liderom grup intratne 
stanowiska, lukratywne kontrakty państwowe 
i odznaczenia. Deputowani w zamian za korzyści 
przychylali się do stanowiska rządu. System taki 
nazwano fransforismo — od ciągłych zmian (trans- 
formacji) poglądów deputowanych. Brak stabilno- 
ści rządów pogłębiał również niewątpliwy wpływ. 
jaki wywierał na rządy dwór królewski, zarówno 
za panowania Wiktora Emanuela II, jego syna 
Humberta I (zamordowanego w 1900 r. przez 
anarchistę) i wnuka — Wiktora Emanuela III. 
Rządy początkowo sprawowała prawica; na 
czele gabinetów stali kolejno Giovanni Lanza 
i Marco Minghetti. Dążyli oni do ugruntowania 
świeżo zdobytej jedności i utrwalenia potęgi pań- 
stwa. Wzmocnienie armii i floty, utworzenie jed- 
nolitej, sprawnej administracji, budowa strategicz- 
nych linii kolejowych — oto zasadnicze cele rzą- 
dów prawicy. Wszystkie te projekty wymagały 
wysokich nakładów, gabinety prawicowe prowa- 
dziły więc bardzo rygorystyczną politykę fiskalną. 
obciążając społeczeństwo wysokimi podatkami. 
1876 roku do władzy doszła lewica. Jej 
przywódcami byli przeważnie ludzie z południa 
Włoch. często dawni działacze republikańscy, 
m.in. Agostino Depretis i Francesco Crispi. Rządy 
lewicowe cieszyły się poparciem przemysłowców 
i finansistów. Aby chronić rozwijający się prze- 
mysł, rząd wprowadził cła importowe. Starał się 
również popierać wzrost rodzimej produkcji po- 
przez organizowanie wystaw powszechnych 
w Mediolanie w 1881 roku i w Turynie w 1884 ro- 
ku. Lewica podjęła również działania mające na 
celu poprawę sytuacji niższych warstw społe- 
czeństwa. Obniżono podatki, wprowadzono 
przymusowe trzyletnie nauczanie dzieci, 
ubezpieczenie państwowe od nieszczęśli- 
wych wypadków i prawo o ochronie pracy 
dzieci. Ważną zmianą, którą wprowa- 
dził w 1882 roku rząd premiera Ago- 
stina Depretisa, było poszerzenie 
prawa wyborczego. Licz- 
ba uprawnionych do gło- 
sowania wzrosła do prawie 2 
milionów osób. Rządami le- 
wicy zachwiał kryzys gospo- 
darczy w latach 1893-1894 
oraz klęska w wojnie z Etio- 
pią w 1896 roku. 


Gospodarka włoska 


Ostatnie dziesięciolecia XIX wieku były waż- 
nym okresem w rozwoju gospodarczym Włoch. 
W tym czasie we Włoszech zaczynała się rewolucja 
przemysłowa, która zmieniła charakter gospodarki. 
Był to proces długotrwały, który komplikowały ist- 
niejące dysproporcje w rozwoju gospodarczym kra- 
ju między przemysłową północą a rolniczym połu- 
dniem. Dodatkową trudnością był brak we Wło- 


© W 1885 r. przystąpiono do przebudowy 
centrum Rzymu w związku z budową monu- 
mentalnego Oltarza Ojczyzny — pomnika ku 
czci króla Wiktora Emanuela II 


„ać 


szech dostatecznej ilości podstawowych surowców 
dla ówczesnego przemysłu — rudy żelaza i węgla. 
Rządząca prawica, zgodnie z zasadami liberali- 
zmu ekonomicznego, starała się ograniczać wpływ 
rządu na gospodarkę. Wysokie nakłady przeznaczane 


© Pochodzący z Sy- 
cylii, w młodości nale- 
żący do zwolenników 
Giuseppe Mazziniego, 
Francesco Crispi jako 
premier Włoch brutal- 
nie tłumił powstania 
i bunty chłopskie na 
Sycylii 


na modernizację infrastruktu- 
ry kraju oraz wysokie podatki 
wręcz hamowały rozwój prze- 
mysłu. Pomyślnie natomiast roz- 
wijało się rolnictwo. Polityka cel- 
na prawicy miała na celu stwo- 
rzenie jak najdogodniejszych 
warunków eksportu wina, oliwy, 
owoców i zboża. Nie zabezpie- 
czała ona jednak interesów prze- 
mysłu, pozbawiając go ochrony 
przed konkurencyjnymi wyroba- 
mi, pochodzącymi z krajów lepiej rozwiniętych. 
Impulsem do ożywienia gospodarczego sta- 
ło się objęcie władzy przez lewicę. Przy podej- 
mowaniu nowej polityki gospodarczej lewica 
odwoływała się do wzorów pruskich. Już 
w 1878 roku wprowadzono pierwszą korzystną 
dla przemysłu taryfę celną. Wraz z taryfami 
z 1887 roku miała ona bronić rodzimego prze- 
mysłu oraz wspierać produkcję rolną skierowa- 
ną na zaspokajanie potrzeb rynku wewnętrzne- 
go. Taka polityka, wspierana przez koła woj- 
skowe i dwór królewski, fa- 
talnie odbiła się na sytuacji 


* W 189% r.w Turynie po- 

wstały zakłady samocho- 
dowe FIAT (Fabbrica 
Italiana Automobile To- 
rino), które w tym sa- 
mym roku zaprezentowa- 
ły pierwszy model samo- 
chodu osobowego 


południa, ograniczając możliwości 
wina i oliwy. 

Rząd lewicowy starał się, by część środków in- 
westowanych dotąd w rolnictwo przeznaczono na 
produkcję przemysłową. W latach osiemdziesiątych 
udało się przyciągnąć kapitał zagraniczny z Niemiec 
i Austrii. Dzięki temu we Włoszech pojawiło się 
wiele zakładów produkujących niewytwarzane do- 
tąd towary. 

W tradycyjnych gałęziach przemysłu włoskie- 
go, takich jak włókiennictwo, dzięki mechaniza- 
cji produkcji podnosił się poziom techniczny. 
Oprócz zakładów produkujących jedwab pojawi- 
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f Wśród twórców nowoczesnego przemysłu 
włoskiego nie brakowało ludzi związanych 
w młodości z walką o zjednoczenie Włoch. Gari- 
baldczykiem był m.in. twórca słynnych zakładów 
chemicznych i gumowych Giovanni B. Pirelli 


ły się fabryki przetwarzające bawełnę. Większość 
zakładów przemysłowych powstawała na półno- 
cy Włoch, południe w dalszym ciągu zdomino- 
wane było przez rolnictwo. Wyjątek stanowił tyl- 
ko Neapol, gdzie otwarto zakłady metalowe. 
Szybki rozwój przemysłowy lat osiemdziesią- 
tych zbiegł się z latami kryzysu w rolnictwie. Zmia- 
na polityki celnej wywołana została importem 
amerykańskiego i rosyjskiego zboża. W rezultacie 
w latach 1880-1887 ceny zboża spadły prawie 
o jedną trzecią. Produkcja na ziemiach mniej uro- 
dzajnych stała się po prostu nierentowna. Kryzys 
nie ograniczył się jedynie do rynku zbożowego i 
objął wszystkie dziedziny rolnictwa. Nastąpiło za- 
hamowanie wzrostu produkcji rolnej. Jedynie pro- 
dukcja wina wykazywała nadal tendencje wzrosto- 


we. Aby chociaż częściowo przeciwdziałać spad- 
kowi dochodów rolników, rząd zdecydował się na 
wprowadzenie wysokich ceł na import zboża, ryżu, 
cukru i konopi. W rezultacie wzrosły ceny żywno- 
ści i zyski największych posiadaczy ziemskich, nie 
poprawiła się jednak sytuacja drobnych rolników. 
Wprowadzenie nowej taryfy celnej spowodowa- 
ło w 1887 roku wybuch wojny celnej z Francją. 
W ciągu trzech lat eksport włoski do Francji zmalał 
o dwie trzecie. Najsilniej odbiło się to na rolnictwie 
Sycylii i Apulii, które utraciły głównego odbiorcę 
swych win, oliwek i owoców cytrusowych. Wojna 
celna dotknęła również przemysł, pogłębiając dodat- 
kowo skutki ogólnoświatowego kryzysu gospodar- 
czego, który zaczął się w 1888 roku. Równocześnie 
wzrost i tak już wysokiego zadłużenia uniemożliwił 
rządowi skuteczną interwencję w gospodarce. 
Nierównomierny rozwój gospodarczy i kryzys 
w rolnictwie doprowadziły do masowej emigracji 
Włochów. Początkowo wyjeżdżali oni do Nie- 


f Cesarz Etiopii, Menelik II, 
utrzymał niepodległość państwa, 
stawiając czoła ekspansji włoskiej 
pod Aduą w 1896 r. Przeprowadził 
wiele reform zmierzających do 
modernizacji kraju: zniósł niewol- 
nictwo, popierał rozwój handlu, 
budowę sieci dróg oraz powołał re- 
gularną armię 


miec, Francji, Belgii i Szwajcarii. Mniejsze grupy 
Włochów emigrowały również do krajów afrykań- 
skich — Tunisu, Egiptu. W latach osiemdziesiątych 
główne fale emigracji kierowały się do Nowego 
Świata — Brazylii, Argentyny i Stanów Zjednoczo- 
nych. W sumie między 1872 a 1900 rokiem Wło- 
chy opuściło ponad 2 miliony ludzi. 


Polityka zagraniczna 


Pomimo skomplikowanej sytuacji wewnętrznej 
ambicją Włochów było odgrywanie mocarstwowej 
roli w polityce międzynarodowej. Początkowo pod- 
stawą polityki włoskiej były sojusze z Wielką Bryta- 
nią i Francją. Stosunki z Wielką Brytanią układały 


się bardzo dobrze. Pomiędzy oboma państwami nie 
istniały w zasadzie punkty sporne, a Brytyjczycy 
chętnie widzieli wzmocnienie wpływów włoskich 
w rejonie Morza Śródziemnego jako przeciwwagę 
dla Francji. Inaczej wyglądały kontakty z Francją. 
Włosi od dawna boleśnie odczuwali lekceważenie, 


jakie przy każdej okazji okazywali im Francuzi. 


Powoli pomiędzy obu państwami narastało napię- 
cie, osiągając kulminację w końcu lat osiemdziesią- 
tych XIX wieku, w czasie wojny celnej. W tej sy- 
tuacji na dalszy plan schodził dawny 
antagonizm włosko-austriacki, zwła- 
szcza gdy nastąpiło zbliżenie pomiędzy 
Austrią a Niemcami, które były waż- 
nym partnerem dla Włoch. 

Politykę zbliżenia z Niemcami pro- 
wadziły zarówno rządy prawicowe, jak 
i lewicowe. Sojuszu z Włochami chcia- 
ła nie tylko Austria, ale też i Niemcy, 
gdyż w ten sposób spodziewano się do- 
prowadzić do całkowitej izolacji Fran- 
cji na arenie międzynarodowej. Rozbicie niepew- 
nego sojuszu francusko-włoskiego nie było trudne 
wobec narastającego pomiędzy tymi państwami 
antagonizmu o Tunis. W Tunisie bowiem znajdo- 
wało się wielu emigrantów włoskich. W 1868 roku 
Włosi uzyskali tam specjalne przywileje handlowe. 
Liczyli też, że Tunis będzie ich pierwszą kolonią 
zamorską. Włochy, by umocnić swoją międzynaro- 
dową pozycję oraz znaleźć rynki zbytu i tanie su- 
rowce, starały się utworzyć kolonie. Drogą do ich 
zdobycia miała być dyplomacja. Włosi zabiegali 
o rozszerzenie swoich wpływów w Tunisie, Egip- 
cie i Etiopii, wysyłając tam misjonarzy. 

W 1881 roku Francja zajęła Tunis, ogłaszając go 
swym protektoratem. Krok ten oburzył Włochów. 


% © Dowodzący armią włoską w Etiopii 
gen. Oreste Baratieri bezskutecznie domagał 
się posiłków z kraju. W wyniku bitwy z prze- 
ważającymi siłami etiopskimi pod Aduą Włosi 
stracili około jednej trzeciej wojsk, a podczas 
odwrotu porzucili artylerię i większość sprzętu 
Wkrótce po tych wydarzeniach do Wiednia udał się 
z wizytą oficjalną król Humber I. 20 maja 1882 ro- 
ku doszło do podpisania trójprzymierza łączącego 
sojuszem Włochy, Austrię i Niemcy. Traktat ten 
miał charakter obronny i zapowiadał wzajemną po- 
moc w wypadku ataku Francji. Na żądanie Włoch 
w tekście umowy zaznaczono, iż trójprzymierze nie 


jest skierowane przeciwko Wielkiej Brytanii. 


Niepowodzenie w sprawie Tunisu nie powstrzy- 
mało włoskich dążeń kolonialnych. Swoją uwagę 
Włosi skierowali w rejon Morza Czerwonego. 
W 1882 roku rząd Agostina Depretisa postanowił 
z portu Assab, służącego dotąd jako baza dla stat- 
ków włoskiej kompanii żeglugowej, uczynić przy- 
czółek ekspansji kolonialnej w tym rejonie. Wraz z 
Massauą zajętą w 1883 roku Assab utworzył pierw- 
szą włoską kolonię w Afryce — Erytreę. Kolejnym 
krajem podboju włoskiego miała być Etiopia. Wło- 
si napotkali jednak opór miejscowej 
ludności. W 1887 roku w miejscowości 
Dogali doszło do bitwy — Etiopczycy 


© Humbert I, syn Wiktora Emanue- 
la II, był zwolennikiem sojuszu z Niem- 
cami. Uważał także, iż Włochy zdolne 
są do podjęcia rywalizacji z wielkimi 
mocarstwami. Zginął w 1900 r. z rąk 
anarchisty Gaetana Bresci 


pokonali oddziały włoskie. Do sprawy opanowania 
Etiopii powrócono po śmierci władcy etiopskiego, 
Jana IV Kassy. Dzięki pomocy włoskiej na tronie 
zasiadł Menelik Il. Podpisano wówczas układ, 
w którym nowy władca uznawał panowanie wło- 
skie w Erytrei oraz przyznawał Włochom specjalne 
uprawnienia handlowe w Etiopii. Był to pozomy 
sukces, gdyż cesarz Menelik II nie respektował du- 
żej części postanowień podpisanego przez siebie 
układu. W tej sytuacji Włosi zdecydowali się na zor- 
ganizowanie ekspedycji wojskowej przeciwko Etio- 
pii. Wyprawa ta zakończyła się całkowitą katastro- 
fą. Pod Aduą w 1896 roku liczący 18 tysięcy korpus 
włoski napotkał przeważające siły etiopskie. Bitwa 
zakończyła się klęską Włochów, którzy stracili 6 ty- 
sięcy żołnierzy oraz dużą ilość sprzętu wojskowego. 
Na długi czas ostudziło to włoskie zapędy koloniza- 
cyjne względem Etiopii. 


W końcu XIX wieku nastąpiło pewne ochło- 
dzenie w stosunkach z Austrią i Niemcami, spo- 
wodowane narastającym konfliktem pomiędzy 
nimi a Wielką Brytanią. Poprawiły się nato- 
miast stosunki z Francją; osiągnięto porozumie- 
nie w sprawie Tunisu. W zamian za uznanie 
protektoratu francuskiego zagwarantowane z0- 
stały specjalne prawa dla ludności włoskiej. 


o zakończeniu wojny krymskiej okazało 

się, iż zagwarantowana przez mocarstwa 

nienaruszalność terytorium tureckiego 
nie dotyczy jego europejskich prowincji, 
w których silne były nastroje niepodległościo- 
we. Mocarstwa europejskie udzielały pomocy 
dyplomatycznej lub militarnej (Rosja) buntują- 
cym się przeciwko tureckiemu panowaniu 
chrześcijanom na Bałkanach. 

Utrata wielu europejskich posiadłości unaocz- 
niła społeczeństwu imperium potrzebę wprowadze- 
nia reform. Najważniejsze było udoskona- 
lenie kontroli nad rozległym obszarem 
państwa. Miało temu służyć przygoto- 
wywanie nowej kadry urzędników 
i wojskowych, kształco- 
nych w świeckich szko- 
łach, oraz rozwój kolei. 
Pod koniec XIX wieku 
w Anatolii i Syrii wybu- 
dowano pierwsze linie 
kolejowe. Na początku 
XX wieku zbudowano 
kolej z Damaszku do Me- 
dyny. Pozwoliło to rządo- 
wi osmańskiemu na sku- 
teczniejszą kontrolę sza- 
rifów z Mekki. Udało się 
również przywrócić obec- 
ność osmańską w Jeme- 
nie. Jednak we wschod- 
niej Arabii ekspansję tu- 
recką zatrzymała działa|- 
ność dyplomatów brytyj- 
skich. W celu ograniczenia rosnących wpływów 
innych państw na Półwyspie Arabskim (Rosji, 
Francji i Niemiec) Wielka Brytania zaczęła for- 
malizować swoje stosunki z władcami regionu. 
Podpisano umowy z Bahrajnem, Omanem i Ku- 
wejtem. Rząd brytyjski miał reprezentować te 
państwa na arenie międzynarodowej. 

Wyczerpało to możliwości ekspansji tureckiej 
w tym regionie, tym bardziej że rząd osmański 
miał coraz więcej problemów wewnętrznych. 
W związku z podjętymi próbami modernizacji 
kraju, rozpoczętej w latach pięćdziesiątych XIX 
wieku, potrzebował coraz więcej pieniędzy. 
Źródłem funduszy na opłacenie armii, administra- 
cji i robót publicznych stały się kredyty zaciągane 
w bankach europejskich. W latach 18541879 
rząd osmański pożyczył aż 256 milionów funtów 
tureckich (funt turecki równał się 0,9 funta brytyj- 
skiego), z czego otrzymał jedynie 139 milionów, 
gdyż resztę przeznaczono na zabezpieczenie 
udzielonego kredytu. W połowie lat siedemdzie- 
siątych Turcja nie była w stanie spłacać rat, a na- 
wet procentu od pożyczek. W 1881 roku zagra- 
niczni dłużnicy powołali Administrację Długu Pu- 
blicznego, która przejęła kontrolę nad znaczną 
częścią osmańskich przychodów, a co za tym 
idzie, sprawowała rzeczywisty nadzór nad wszel- 
kimi działaniami rządu tureckiego. 

Turcja nie tylko więc nie mogła umocnić 
swego panowania nad prowincjami imperium, 
ale też w coraz poważniejszym stopniu sama 
uzależniała się od mocarstw europejskich. 


Egipt 


Podobnie działo się w Egipcie, do niedawna 
pozostającym pod formalnym panowaniem tu- 


Bliski Wschód w latach 
1871-1914 


2. połowa XIX wieku oraz początki wieku XX to ważny okres w dziejach 
Bliskiego Wschodu. Imperium osmańskie słabło i nie mogło przeciwstawić 
się ekspansji państw europejskich w basenie Morza Śródziemnego. Co 
prawda, w kończącym wojnę krymską traktacie paryskim mocarstwa za- 


reckim. W wyniku wojny egipsko-turec- 
kiej w latach 1839-1841 pro- 
wincja ta uzyskała niezależ- 
ność od Stambułu, a jej 
władca, Muhammad Ali, 
dziedziczny tytuł wicekróla 
Egiptu, nadany przez sułta- 
na. Kraj ten od dłuższego 
czasu poddany był brytyj- 
sko-francuskiej rywalizacji 
o wpływy. Po uzyskaniu 


© Isma'il Pasza był pierw- 
szym władcą Egiptu, który 
zaczął używać tytułu chedy- 
wa, nadanego mu w 1867 r. 
przez sułtana tureckiego 
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chodnie uznały niepodległość imperium osmańskiego, lecz najbliższe lata 
udowodniły, iż brak równowagi sił pomiędzy Turcją a Europą prowadził 
do ingerencji w sprawy wewnętrzne Turcji osmańskiej. 


nych wojna domowa. Również po jej zakończe- 
niu eksport bawełny stale wzrastał. Stosunkowo 
wcześnie w Egipcie zaczęto także rozwijać sieć 
kolei. 

Jednak główną inwestycją w Egipcie był bu- 
dowany, z wykorzystaniem kapitału francuskiego, 
Kanał Sueski, ukończony w 1869 roku. Ceremo- 
nia jego otwarcia dała możliwość chedywowi 
Isma'ilowi Paszy zorganizowania uroczystości, 
w której wzięli udział przedstawiciele domów pa- 
nujących Europy (cesarz Austrii, cesarzowa Euge- 
nia — żona Napoleona III, pruski następca tronu) 
oraz liczni pisarze, artyści i naukowcy (m.in. Emi- 
le Zola, Henrik Ibsen). Ceremoniału dopełniali 
także muzułmańscy i chrześcijańscy duchowni. 

Rozwój uprawy bawełny, jej eksport oraz 
budowa kanału dostarczały największych zy- 


1 W1882r. Egipcjanie pod dowództwem Ahmada Urabiego Paszy nie zdołali pokonać lepiej 
uzbrojonych wojsk brytyjskich. W krótkim czasie egipska próba uniezależnienia się od Wiel- 


kiej Brytanii została udaremniona 


niezależności od Turcji rywalizacja ta przenio- 
sła się na gospodarkę. Szersze otwarcie na za- 
graniczne przedsięwzięcia nastąpiło w Egipcie 
za panowania następców Muhammada Alego. 
Za rządów Isma'ila Paszy kontynuowano pro- 
ces modernizacji Egiptu. Dynamicznie wzrosła 
uprawa bawełny, którą dostarczano do brytyj- 
skich fabryk. Na wzrost eksportu tego surowca 
miała wpływ tocząca się w Stanach Zjednoczo- 


sków nie mieszkańcom Egiptu, lecz europej- 
skim bankom. Na nawadnianie oraz zwiększa- 
nie upraw bawełny i inne prace publiczne Egipt 
zmuszony był zaciągać pożyczki w bankach eu- 
ropejskich. Podobnie jak w wypadku Turcji, je- 
dynie część tej kwoty docierała do zaintereso- 
wanych, około jednej trzeciej od razu przezna- 
czano na zabezpieczenie kredytu. Po 1876 roku 
mimo wysiłków w celu zwiększenia dochodów, 


m.in. a ionliży udziałów w Kanale Sueskim, 
rząd egipski nie mógł dotrzymać zobowiązań 
związanych ze spłatami pożyczek. W 1876 ro- 
ku ustanowiono międzynarodową kontrolę 
egipskich finansów. 

Rosnące wpływy europejskie i wzrost obcią- 
żeń podatkowych, mających na celu zaspokoje- 
nie zagranicznych wierzycieli, spowodowały 
powstanie opozycyjnego ruchu o zabarwieniu 
nacjonalistycznym. Jego przywódcą był egipski 
wojskowy Ahmad Urabi Pasza (Ahmad Arabi 
Pasza). W 1879 roku założył on wspólnie z to- 
warzyszami pierwszą egipską partię narodową, 
występującą przeciwko brytyjsko-francuskiej 
kontroli finansowej i politycznej. 

W 1881 roku w Egipcie powołano Izbę De- 
putowanych. W jej skład weszło wielu polity- 
ków sprzeciwiających się dominacji cudzo- 
ziemskiej. Prawdopodobieństwo powstania rzą- 
dów niechętnych obcym wpływom sprowoko- 
wało wspólną brytyjsko-francuską interwencję. 
Początkowo ograniczała się ona do działań dy- 
plomatycznych. Dopiero w 1882 roku doszło 
do wojskowej ingerencji ze strony Wielkiej 


© Wprowadzenie w Egip- 
cie uprawy bawełny przy- 
czyniło się do powstania 
wielkich majątków ziem- 
skich. Pracujący na nich 
chłopi mieli w zamian pra- 
wo do uprawiania kawałka 
ziemi na własne potrzeby 


Brytanii. Pretekstem było 
twierdzenie, że rząd Egip- 
tu występuje przeciwko 
legalnej władzy (chedy- 
wowi) i że został naruszony porządek publicz- 

Większość ówczesnych świadków wyda- 
rzeń nie potwierdzała tych oskarżeń. Prawdzi- 
wym powodem interwencji wojskowej była 
obawa przed utratą wpływów w Egipcie w wy- 
niku powołania rządu, w którym udział mieli 
nacjonaliści (Ahmad Urabi Pasza otrzymał tekę 
ministra wojny). Brytyjczycy zbombardowali 
Aleksandrię, a następnie wylądowali w strefie 
Kanału Sueskiego. Armia egipska nie potrafiła 
stawić im skutecznego oporu. Po przegranej bi- 
twie pod At-Tall al-Kabir Ahmad Urabi Pasza 
został aresztowany i skazany na karę śmierci, 
którą zmieniono na dożywotnie zesłanie. Woj- 
ska brytyjskie rozpoczęły okupację kraju — od- 
tąd Wielka Brytania sprawowała rze- 
czywiste rządy w Egipcie. Dominacja 
brytyjska została jednak formalnie 
uznana przez mocarstwa europej- 
skie dopiero w 1904 roku, co wią- 


e Modernizacja Turcji w 2. po- 
łowie XIX w. dokonywała się 
powoli. Na ilustracji z 1900 r. 
widać mężczyzn pijących 
herbatę na ulicy Stam- 
bułu. Jeden z nich ma 
na głowie „nowoczes- 
fez, podczas gdy 
inni noszą tradycyjne 
turbany 


© Powyżej pierwszej katarakty, w okolicach 
Asuanu, w 1902 r. powstała na Nilu Zapora Asu- 
ańska. Na zdjęciu zapora w trakcie budowy 


zało się ze skomplikowanym układem stosun- 
ków międzynarodowych (od 1914 r. Egipt stał 
się oficjalnym protektoratem brytyjskim). Fran- 
cja w zamian za swobodę pozostawioną jej 
przez Wielką Brytanię w Maroku zrzekła się 
pretensji do wpływów w Egipcie. 

Wkrótce panowanie brytyjskie rozciągnięto 
także na południe, wzdłuż doliny Nilu, do Su- 
danu, którego większa część od 1821 roku znaj- 
dowała się już pod kontrolą egipską. Bezpośred- 
nią przyczyną brytyjskiej interwencji w tym 
kraju było powstanie ruchu religijnego kiero- 
wanego przez Mahdiego z Sudanu (właśc. Mu- 
hammad Ahmad Ibn Abd Allah al-Mahdi). 
Przez zwolenników był on uznany za mahdiego 
- zbawiciela, wysłanego przez Boga, by urato- 
wać ludzkość przez szatanem i poprowadzić do 
raju. Celem ruchu, na którego czele stał Mahdi 
z Sudanu, było przywrócenie muzułmańskiego 


prawa w kraju i wygnanie władz egipsko-bry- 
tyjskich. W 1885 roku mahdystom udało się 
utworzyć własne państwo ze stolicą w Omdur- 


manie. Sprawujący władzę w Egipcie Brytyj- 
czycy obawiali się, iż przedłużająca się wojna 
i chaos w Sudanie sprowokują któreś z państw 
europejskich do interwencji w tym kraju i pró- 
by rozciągnięcia nad nim własnej kontroli. Aby 
ubiec konkurentów, sami zdecydowali się pod- 
jąć walkę z mahdystami. Akcja brytyjsko-egip- 
ska doprowadziła do obalenia państwa muzuł- 
mańskiego w Sudanie oraz objęcia jego teryto- 
rium wspólną okupacją. W 1899 roku ustalono 
tam nowy system władzy — „kondominium” 
egipsko-brytyjskie. Miało ono polegać na 
współrządzeniu tym krajem. W rzeczywistości 
administrację sprawowali brytyjscy urzędnicy. 


Rozwój handlu 


Ustanowienie bezpośrednich (w Sudanie) lub 
zakamuflowanych przez władze lokalne (w Egip- 
cie) rządów cudzoziemskich na Bliskim Wscho- 
dzie spowodowało głębokie zmiany w krajach 
regionu. Pod pretekstem ochrony miejscowych 
rządów i usprawnienia działania sprowadzano 
coraz więcej cudzoziemskich urzędników, a wła- 
dze lokalne traciły wpływ na wydarzenia. Cu- 
dzoziemscy lub miejscowi żołnierze pod obcym 
dowództwem wraz ze zdyscyplinowaną policją 
umożliwiali rozciąganie nadzoru ze stolicy 


w głąb prowincji. Także lepsza łączność (koleje, 
telegraf) usprawniała zarządzanie. Ściślejsza 
kontrola finansowa i efektywne ściąganie podat- 
ków przez urzędników europejskich powodowa- 
ły protesty wśród miejscowej ludności, dopro- 
wadziły jednak do zredukowania zadłużenia za- 
granicznego. Umożliwiło to dostęp do nowych 
pożyczek, które przeznaczano na roboty publicz- 
ne, zwłaszcza prace irygacyjne w dolinie Nilu, 
oraz na dokończenie Wielkiej Tamy (Hydro- 
węzeł Asuański). Dzięki temu udało się 
wprowadzić stałe nawodnienie w Gór- 
nym Egipcie. Tworzono lub rozwijano 
istniejące sądownictwo świeckie, dzia- 
łające na podstawie kodeksów wzoro- 
wanych na prawie europejskim. Dzię- 
ki powstaniu nowych szkół rozpoczęto 
kształcenie własnych urzędników i tech- 
ników. 

Przemiany te miały miejsce 
we wszystkich krajach regionu, 
włącznie z Turcją, jednak naj- 
większe były w Egipcie, Su- 
danie i _ posiadłościach 
francuskich w Maghre- 
bie. Procesy te powodo- 
wały powstawanie no- 
wych grup społeczeń- 
stwa. Oprócz urzędni- 
ków byli to ludzie związa- 
ni z handlem i finansami oraz 
nowoczesną produkcją rolną. 

Wzrost ludnościowy w Egipcie, budowa 
lepszych portów, linii kolejowych i dróg dopro- 
wadziły do znacznego zwiększenia handlu 
z Europą, a także z niektórymi rejonami Bli- 
skiego Wschodu i Maghrebu. Asortyment towa- 
rów był raczej tradycyjny: do Europy wywożo- 
no surowce (m.in. bawełnę egipską, jedwab li- 
bański) i produkty rolne (pomarańcze z Palesty- 
ny). przywożono zaś tekstylia, wyroby metalo- 
we, herbatę, kawę i cukier. Utrzymywał się nie- 
korzystny bilans handlowy z Europą, wyrówny- 
wany nieco przez import kapitału na roboty pu- 
bliczne. Większa część handlu międzynarodo- 
wego znajdowała się w rękach kupców europej- 
skich lub kompanii handlowych, głównie bry- 
tyjskich i francuskich, a w latach późniejszych 
także niemieckich. Miejscowi kupcy odgrywali 
pewną rolę w handlu międzynarodowym, domi- 
nowali zaś w handlu lokalnym. Handlem na 
Bliskim Wschodzie zajmowali się głównie sy- 
ryjscy i libańscy chrześcijanie, syryjscy i iraccy 
Żydzi, egipscy Koptowie, również Arabowie, 
Turcy i Ormianie. 

Europejskie interesy finansowe robiono nie 
tylko na handlu. Pierwsze wielkie inwestycje 
w tym regionie dotyczyły pożyczek dla rządów, 
co doprowadziło do ustanowienia obcej kontro- 
li finansowej. Istnienie europejskiego nadzoru 
umożliwiło jednak uzyskanie kredytów na 
znacznie korzystniejszych warunkach. Inwesty- 
cje opierały się już nie tylko na pożyczkach rzą- 
dowych, lecz obejmowały instytucje publiczne. 
Po wybudowaniu Kanału Sueskiego w różnych 
regionach udzielano koncesji na porty, linie ko- 
lejowe, dostawę wody, elektryczności, a nawet 
na miejskie tramwaje. Niewiele inwestowano 
w rolnictwo. Wyjątkiem był Egipt, gdzie łożono 
na uprawę bawełny. Wkład kapitału europej- 
skiego w rozwój przemysłu był niewielki. Inwe- 


stycjami zajmowały się nie tylko banki europej- 
skie, lecz także te, które powstały na Bliskim 
Wschodzie (np. Bank Osmański). Ich kapitał 
pochodził jednak głównie z Europy, dlatego do- 
chody z większości inwestycji wywożono. 


Zmiany w rolnictwie 

. 
Grupą, której interesy wiązały się z interesami 
nowych rządów, byli właściciele ziemscy. Ko- 
niec XIX wieku to czas przemian w sto- 
sunkach rolnych na Bliskim Wscho- 

dzie, zarówno w imperium osmań- 

skim, jak i Egipcie. Już w 1858 roku 

w Turcji określono różne kategorie 
gruntów. Zgodnie z tradycją większość 
ziem uprawnych uznawano za własność 
państwa, ci jednak, którzy je upra- 
wiali, mogli zyskać prawo do 


© Teodor Herzl był jed- 

nym z twórców syjoni- 

zmu, który przewidy- 
wał odrodzenie państwa 
żydowskiego na terenach 
Palestyny dzięki powroto- 
wi Żydów z diaspory 


plony. Niektórzy z nich mieli pozycję monopoli- 
styczną, na przykład skup jedwabiu i tytoniu 
w imperium osmańskim znajdował się w rękach 
spółek handlowych o znacznym udziale kapitału 
zagranicznego. W ten sposób narodziła się war- 
stwa pośredników — posiadaczy ziemi. Nowymi 
właścicielami byli często chrześcijańscy i żydow- 
scy kupcy lub bankierzy. Uprawiający rolę chło- 
pi stali się jedynie robotnikami lub — w najlep- 
szym wypadku — dzierżawcami, którzy otrzymy- 
wali część zbiorów, wystarczającą jedynie na 
przeżycie. 

Szczególna sytuacja zaistniała w Palestynie. 
W latach osiemdziesiątych X1X wieku pojawiła 
się tutaj rozrastająca się społeczność żydowska 
nowego typu. Nie byli to mieszkający tu od daw- 
na Żydzi, lecz nowi osadnicy z Europy Środko- 
wej i Wschodniej. Aszkenazyjczycy przybywali 
do Jerozolimy nie po to, by studiować Torę, mo- 
dlić się i umierać. W 1897 roku na I Kongresie 
Syjonistycznym w Bazylei narodziła się idea na- 
rodu żydowskiego, która została przedstawiona 
w oświadczeniu. Syjoniści wzywali do stworze- 
nia w Palestynie nowej ojczyzny dla Żydów. Mi- 
mo sprzeciwu rządu osmańskiego i przy rosną- 
cym zaniepokojeniu części ludności arabskiej do 
1914 roku liczba ludności żydowskiej w Palesty- 
nie wzrosła do 85 tysięcy, czyli ponad 10 procent 


% Ideologia syjonistyczna była popularna wśród Żydów zamieszkujących Europę Środkową 
i Wschodnią. Na fotografii osiemdziesięcioczteroletni emigrant żydowski z okolic Mińska, 
pracujący w kibucu w Palestynie 


nieograniczonego korzystania z nich, a także do 
sprzedaży i przekazywania potomkom. Celem te- 
go prawa było wspieranie produkcji i umacnianie 
pozycji rolników. Odniosło to połowiczny sku- 
tek. W okolicach miast, na których potrzeby zaj- 
mowano się produkcją żywności i surowców, zie- 
mia dostawała się nie w ręce rolników, lecz do ro- 
dów miejskich. Rody te lepiej umiały wykorzy- 
stać system prawny, by dostać ziemię (czasami 
wręcz posługując się oszustwem), miały też lep- 
szą niż chłopi pozycję w ubieganiu się o pożycz- 
ki. Dzięki temu były w stanie płacić chłopom za- 
liczki na zapłatę podatków oraz finansować upra- 
wy. W regionach produkujących na eksport kup- 
cy miejscy, związani z rynkami zagranicznymi, 
kontrolowali produkcję. Dysponowali wiedzą, co 
należy uprawiać, udzielali pożyczek i skupowali 


wszystkich mieszkańców. Około jednej czwartej 
ludności osiedliło się na ziemiach wykupionych 
z narodowych funduszy. Inni mieszkali w rolni- 
czych osiedlach nowego typu — kibucach (pierw- 
szy powstał w 1909 r., w Deganja), opartych na 
zbiorowym podejmowaniu działalności produk- 
cyjnej i życiu w ramach wspólnoty. 

W Egipcie proces przekazywania ziemi 
przez władcę do rąk prywatnych rozpoczął się 
w ostatnim okresie panowania Muhammada 
Alego, a w latach 1858-1880 został umocniony 
prawami i dekretami, które doprowadziły do 
powstania pełnej własności prywatnej. Dzięki 
temu oraz w wyniku licznych nadań chedywa 
dla członków swojej rodziny i wysokich urzęd- 
ników państwowych doszło do powstania klasy 
wielkich właścicieli ziemskich. Ziemia prze- 


chodziła w ręce wielkich rodów lub banków 
z powodu zadłużania się drobnych właścicieli. 
W chwili wybuchu I wojny światowej w ich rę- 
kach znajdowało się ponad 40 procent ziemi, 
a aż jedna piąta dużych gospodarstw (zwła- 
szcza na północy) była w posiadaniu cudzo- 
ziemców lub zagranicznych spółek i towa- 
rzystw. Grunty właścicieli ziemskich uprawiali 
chłopi, którzy za swą pracę mieli prawo do 
użytkowania na własne potrzeby niewielkiej 
części ziemi. Wzrastała także liczba robotni- 
ków rolnych, którzy nie mieli ziemi. 


Rozdwojone społeczeństwo 


W wyniku zmian politycznych i gospodar- 
czych na Bliskim Wschodzie doszło do istotnych 
przekształceń w społeczeństwie. Nowe prawa 
ziemskie tworzyły pewną własność, towarzy- 
stwa bankowe i hipoteczne umożliwiały dostęp 
do kapitału, a wyroby znajdowały zbyt w świe- 
cie. Powiększały się obszary ziemi przeznaczone 
pod uprawę, rosła także ich wydajność. Szcze- 
gólną pozycję zajmował tutaj Egipt, gdzie zakro- 
jone na dużą skalę prace irygacyjne umożliwiły 
znaczne powiększenie plonów w rolnictwie. 
Wzrost ten dotyczył przede wszystkim uprawy 
bawełny, co niosło ze sobą pewne niebezpie- 
czeństwa. Zyski z uprawy bawełny były tak 
znaczne, iż przeznaczano na nią coraz więcej 
ziemi, wskutek czego na początku XX wieku 
Egipt musiał importować żywność i towary 


© Pod koniec XIX w. elity egipskie zaczęły 
opuszczać stare miasto w Kairze i przenosić 
się do nowych dzielnic, w których rezydo- 
wali przedstawiciele państw europej- 
skich, banków i przedsiębiorstw (na fo- 
tografii uliczka w starej dzielnicy Kai- 
ru około 1880 r.) 


Pod koniec XIX wieku na Bliskim 
Wschodzie szybko wzrosła liczba ludno- 
ści. Wzrost ten w większości krajów był 
skutkiem zanikania dwóch czynni- 
ków ograniczających populację: epi- 
demii i głodu. Poprawa opieki me- 
dycznej i wprowadzenie nowych 
osiągnięć europejskich w leczeniu 
różnych chorób przyczyniły się do 
zlikwidowania w krajach bli- 
skowschodnich dżumy oraz do 
znacznego ograniczenia wy- % 
padków cholery. Zwiększenie 
produkcji żywności w połą- 
czeniu z polepszeniem komu- 
nikacji umożliwiło skuteczną 
walkę ze skutkami lokalnych 
nieurodzajów, będących daw- 
niej częstą przyczyną głodu. 

Wzrostowi liczby ludno- 
ści towarzyszyło postępują- 
ce rozwarstwienie społe- 
czeństw. Z jednej strony by- 
ły w tych krajach europej- 


f Wybudowanie w pierwszych latach XX w. linii kolejowej z Damaszku do Medyny znacz- 
nie ułatwiło wyznawcom islamu odbywanie tradycyjnej pielgrzymki do Mekki. Poprzednio 
podróżowali oni przez piaski pustyni na grzbietach wielbłądów. Na ilustracji wyjazd pielgrzy- 
mów z Damaszku w 1875 r. 


przemysłowe. W Syrii i Palestynie panowały 
podobne tendencje. Chłopi zamieszkujący gór- 
skie wioski rozszerzyli obszary uprawne na rów- 
niny. Następowało zachwianie równowagi po- 
między osiadłym rolnictwem a koczowniczym 
pasterstwem. Nowe rządy popierały rozwój rol- 
nictwa, wychodząc z założenia, iż ludność osiad- 
łą łatwiej kontrolować, a ponadto płaci ona po- 
datki i podlega służbie wojskowej. Kontrolę taką 
ułatwiała m.in. budowa kolei. Każda stacja kole- 
jowa z jej urzędnikami, garnizonem i targowi- 
skiem stawała się ośrodkiem ekspansji rolnictwa 
i handlu. Przyczyną zanikania koczownictwa by- 
ły malejące dochody, jakie przynosiła hodowla. 


skie grupy finansowe i urzędnicy, z drugiej zaś 
lokalne klasy kupców i właścicieli ziemskich: 
ich interesy łączyły się z interesami cudzoziem- 
ców. Odrębną warstwą stała się rosnąca liczba 
ludności wiejskiej oraz ubogich mieszkańców 
miast, niekorzystających bezpośrednio ze zfnian 
administracyjnych, prawnych i gospodarczych, 
jakie przynosiły ze sobą rządy europejskie. 
Najsilniej zmiany społeczne ujawniały się 
w miastach. W XIX wieku działalność gospo- 
darcza i władze przeniosły się z wielkich 
ośrodków miejskich, leżących w głębi lądu, do 
portów nad Morzem Śródziemnym. Były to nie 
tylko miejsca przeładunku towarów, ale rów- 


nież główne ośrodki finansowe i handlowe. 
Niektóre z tych portów były starożytnymi mia- 
stami (Aleksandria) odzyskującymi dawne 
znaczenie, część powstała w wyniku rozwoju 
handlu śródziemnomorskiego (Port Said). 
W centrum nowych miast wznoszono siedziby 
banków, towarzystw transportowych, a także 
magazyny. Znajdowały się tam dzielnice z oto- 
czonymi ogrodami willami, parkami, placami, 
hotelami, restauracjami, kawiarniami, sklepa- 
mi i teatrami. Główne ulice były szerokie. 
W głębi lądu, za portami, znajdowały się miasta. 
W nich z reguły wznoszono nowe dzielnice, 
odpowiadające nowym funkcjom. Nowy Da- 
maszek rozciągał się na wschód od starego, no- 
wy Kair rozbudowywano na północ i zachód, 
na osuszonych terenach nad Nilem. Powstałe 
miasta z wolna przejmowały funkcje dawnych 
ośrodków. Tutaj budowano siedziby banków, 
pałace i biura rządowe. W Kairze, w dzielnicy 
zachodniej, budowano ministerstwa, tam mieli 
rezydencje zagraniczni konsulowie, tam też do 
pałacu zbudowanego w europejskim stylu 
przeniósł się chedyw. 

Duża część mieszkańców nowo zbudowanych 
miast była obcego pochodzenia. Żyli oni w izo- 
lacji, zachowywali własne przywileje, mieli 
swoje szkoły, kościoły i szpitale. Władza i no- 
wy styl życia przyciągały również miejscowych 
kupców, zaangażowanych w handel międzyna- 
rodowy. głównie chrześcijańskich i żydow- 
skich. Także miejscowi wyżsi urzędnicy zaczę- 
li się przenosić do nowych dzielnic. Wielu 
z nich dosyć szybko ulegało asymilacji, przej- 
mując europejski styl życia, czego pierwszym 
przejawem były ubiory oraz nowoczesne, budo- 
wane na modłę europejską domy. 


Stany Zjednoczone na przełomie 
XIX 1 XX wieku 


Lata, jakie upłynęły pomiędzy zakończeniem wojny secesyjnej a przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do I woj- 
ny światowej, były okresem niezwykłego rozwoju we wszystkich dziedzinach. Państwo, któremu jeszcze niedawno 
groził rozpad, uzyskało dominującą pozycję polityczną i ekonomiczną w obu Amerykach. Dzięki powiększeniu 


swego terytorium niemal dwukrotnie, a liczby ludności trzykrotnie Stany Zjednoczone — 


dysponujące nowoczesną 


gospodarką i wielkim potencjałem — mogły zacząć walczyć o dominację na świecie. 


o zakończeniu wojny sece- 
syjnej najważniejszym pro- 
blemem, przed jakim sta- 
nął rząd Stanów Zjednoczonych, 
była „rekonstrukcja Południa”. 
Terminem tym określano zaga- 
dnienia związane z likwidacją zni- 
szczeń materialnych spowodowa- 
nych przez wojnę, jak i problem 
powrotu Południa do Unii w sen- 
sie politycznym. Już w trakcie 
trwania wojny prezydent Abra- 
ham Lincoln ogłosił proklamację 
regulującą to zagadnienie. Projekt Es 
wywołał sprzeciw w Kongresie, gdyż większość 
republikańska uważała go za zbyt łagodny. Sądzo- 
no, iż zbytnia pobłażliwość w stosunku do konfe- 
deratów nie przyśpieszy rekonstrukcji, ale utrwali 
na Południu przekonanie o możliwości powrotu do 
przedwojennego porządku. Obawiano się również, 
iż przywrócenie pełni praw politycznych białym 
mieszkańcom Południa przyczyni się do wzrostu 
znaczenia Partii Demokratycznej, której ostoją by- 
ły stany południowe. 
Po śmierci prezydenta Abrahama Lincolna, 
w wyniku zamachu zorganizowanego przez po- 
chodzącego z Południa Johna Wilkesa Bootha, 
jego następca Andrew Johnson postanowił kon- 
tynuować rekonstrukcję opartą na planach po- 
przednika. W myśl jego postanowień w latach 
1865-1866 miała nastąpić tzw. samorekonstruk- 
cja Południa. W większości byłych stanów kon- 
federackich wybrano nowe władze. Znaleźli się 
w nich m.in. znani secesjoniści, jak John Calvin 
Brown — były generał wojsk Konfederacji. Dla 
zwolenników radykalnych zmian na Południu 
były to dowody na odradzanie się Konfederacji. 
Problemy związane z likwidacją niewolnictwa 
oraz regulacją stosunków między białymi i czar- 
nymi jeszcze bardziej pogłębiały te obawy. Pod 
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koniec wojny w 1865 roku Kon- 
gres uchwalił XIII poprawkę do 
konstytucji, która znosiła niewo|- 
nictwo na obszarze całego kraju. 

Powstała konieczność określe- 
nia sytuacji prawnej Murzynów 
po uzyskaniu przez nich wolności. 


© Prezydent Andrew Johnson 
był jedynym politykiem z Połu- 
dnia, który nie poparł secesji. 
Opowiadał się za samorekon- 
strukcją Południa i aby to 
umożliwić, ogłosił w 1865 r. am- 
nestię dla dużej grupy konfede- 
ratów (na zdjęciu) 
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0 Radykalni cepuńlikańie, by ieznókódzić 
umiarkowanej polityce prezydenta Andrew 
Johnsona wobec Południa, starali się odwołać 
go z urzędu. Głosowanie w tej sprawie odbyło 
się 13 marca 1868 r. (na zdjęciu bilet wstępu 
na posiedzenie senatu w dniu głosowania) 


Sprawę tę pozostawiono do rozstrzygnięcia 
(z uwzględnieniem XIII poprawki) kongresom 
stanowym. W tym celu na Południu uchwalono 
czarne kodeksy. Uznawały one wolność Murzy- 
nów, lecz z pewnymi ograniczeniami. Była to 
więc wolność iluzoryczna. Na przykład w Karoli- 
nie Północnej Murzynom nie wolno było mieć 
bez zezwolenia broni palnej, noży czy szabli. 
Ograniczono swobodę poruszania się czarno- 
skórych przez wprowadzenie wysokich kaucji dla 
tych, którzy nie mieszkali na stałe w tym stanie. 
W innych stanach starano się ograniczyć prawa 
ekonomiczne czarnych przez wprowadzenie sy- 
stemu opłat i koncesji na wykonywanie zawodów 
innych niż robotnika rolnego lub służącego. 
Wprowadzenie czarnych kodeksów zostało 
uznane w Kongresie za dowód na to, iż Południe 
pozostawione samo sobie powróci do formy rzą- 
dów sprzed 1861 roku. Parlament postanowił prze- 


jąć inicjatywę w sprawie rekonstrukcji. W 1866 ro- 


ku uchwalono ustawę o prawach obywatelskich, 
która nakazywała równe traktowanie białych 
i czarnych mieszkańców Stanów Zjednoczonych. 
W połowie tego roku przyjęto rozwiązanie jeszcze 
dalej idące. W XIV poprawce do konstytucji przy- 
znawano Murzynom prawa obywatelskie, jedno- 
cześnie pozbawiając tych praw uczestników Kon- 
federacji Południa (szczególnie dowódców armii 
i floty konfederackiej). Kongres ogłosił, iż do 
chwili ratyfikacji tej poprawki żaden przedstawi- 
ciel Południa nie będzie formalnie uznany w Kon- 
gresie. Poprawkę tę odrzuciły wszystkie stany po- 
łudniowe oprócz Tennessee. W odpowiedzi na to 
Kongres uchwalił w marcu 1867 roku ustawę o re- 
konstrukcji militarnej. Na jej podstawie na Połu- 
dniu, które podzielono na 5 okręgów, wprowadzo- 
no okupację wojskową. Dowódcom tych okręgów 
przyznano uprawnienia gubernatorów. Ponieważ 
działania te były tak dalece odmienne od projek- 
tów prezydenckich, Kongres obawiał się, że An- 
drew Johnson użyje wszelkich dostępnych środ- 


4 U źródeł powstania tajnej organizacji mie- 
szkańców Południa leżała fascynacja masone- 
rią i jej obrzędami. Dlatego też członkowie 
Ku-Klux-Klanu stworzyli system tajemnych 
znaków, szyfrów i symboli służących do iden- 
tyfikacji i porozumiewania się 


© W czasie posiedzenia Kongresu w 1877 r. 
ogłoszono, iż na podstawie kompromisu po- 
między republikanami a demokratami pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych został Ru- 
therford Birchard Hayes 


ków. by ten program obalić. Napięcie w stosun- 
kach między Białym Domem a Kongresem wzro- 
sło do tego stopnia, że na początku 1868 roku do- 
szło do pierwszej w historii Stanów Zjednoczo- 
nych próby odwołania prezydenta przed upływem 
jego kadencji. Zabrakło tylko jednego głosu, by 
ten plan mógł wejść w życie. Po tych wydarze- 
niach doszło do zawieszenia broni. Parlament nie 
atakował prezydenta Andrew Johnsona, ten zaś nie 
blokował rekonstrukcji przeprowadzanej przez 
Kongres. Ostatecznie XIV poprawkę do konstytu- 
cji ratyfikowano w 1868 roku. 

Wybory prezydenckie, które odbyły się 
w 1868 roku, przyniosły zwycięstwo Partii Re- 
publikańskiej. Ich kandydatem był bohater 
z czasów wojny secesyjnej, generał Ulysses 
Simpson Grant. O jego wyborze zadecydowało 
pozbawienie prawa głosu dużej części białych 
mieszkańców Południa (sprzyjających demo- 
kratom) oraz fakt, iż w głosowaniu, zgodnie 
z XIV poprawką, wzięli udział Murzyni. W wy- 
niku wprowadzenia tej poprawki najaktywniej- 
si przedstawiciele czarnej społeczności zaczęli 
wchodzić do władz lokalnych i stanowych. 


Opór Południa 


Wraz z postępem rekonstrukcji zmieniała się 
struktura społeczna i ekonomiczna Południa. 
Zmniejszyła się powierzchnia średniej posiadłości 
ziemskiej przy jednoczesnym wzroście ich liczby. 
Było to spowodowane napływem przybyszów 


z Północy. Właściciele ziemscy, potrzebujący środ- 
ków finansowych na modernizację, zmuszeni byli 
do sprzedaży lub dzierżawy części majątku. Dzier- 
żawcami bardzo często byli eksniewolnicy, którzy 
w zamian za podstawowe narzędzia i ziarno siew- 
ne zgadzali się płacić połową swych plonów. Czę- 
sto przy zakupie towarów dokonywano transakcji 
kredytowych, co powodowało wzrost kosztów od 
40 do 110 procent. W ten sposób ludzie z Północy, 
dysponujący kontaktami i poparciem wojskowych 
gubernatorów, potrafili w krótkim czasie zdomino- 
wać lokalny rynek. Po osiągnięciu spodziewanych 
zysków wracali na Północ bądź wykupywali pod- 
upadające majątki na Południu. 

Wszystkie zmiany wraz z nasileniem się re- 
konstrukcji przeprowadzanej przez Kongres nie 


e Stany Zjednoczone — kraj 
wielkich możliwości, równości 
oraz ziemi za darmo kusił wie- 
lu ubogich mieszkańców prze- 
ludnionej Europy 


były dobrze przyjmowane przez 
mieszkańców Południa. Pozba- 
wieni możliwości wyrażania pro- 
testu w sposób jawny, zwrócili się 
w stronę tajnej organizacji. Trady- 
cje istnienia rozmaitych tajnych 
stowarzyszeń w Stanach Zjedno- 
czonych wywodziły się jeszcze 
z czasów przedwojennych. Pomimo różnic pro- 
gramowych miały one pewne cechy wspólne: fa- 
scynację masonerią i jej rytuałami, wiarę w po- 
słannictwo dziejowe, a także przekonanie, że 
przez udział w tajnych organizacjach można za- 
manifestować swój patriotyzm. Spośród wszyst- 
kich organizacji powstających po wojnie secesyj- 
nej największy rozgłos zdobył Ku-Klux-Klan-*Za- 
łożony w 1866 roku w Fort Pulaski, w Tennessee, 
miał na celu obronę Południa przed działaniami 
republikanów z Północy. Jego założycielami byli 
eksżołnierze Konfederacji Południa. Początkowa 
Ku-Klux-Klan działał jedynie w kilku miejscowo- 
ściach stanu. Zmiana, zarówno programowa, jak 
i strukturalna, nastąpiła na pierwszym zjeździe, 
który odbył się w 1867 roku. Pod wpływem wpro- 


wadzenia okupacji wojskowej stanów południo- 
wych uznano, iż Ku-Klux-Klan będzie występo- 
wał w obronie: konstytucji, byłych żołnierzy Kon- 
federacji oraz praw białej większości mieszkań- 
ców Południa. Postanowiono zjednoczyć lokalne 
organizacje i przyjąć jednolitą zhierarchizowaną 
strukturę. Na czele organizacji stał Wielki Cza- 
rownik (Grand Wizard), który sprawował władzę 
nad Niewidzialnym Imperium Południa (/nvisible 
Empire of the South). Podlegali mu stojący niżej 
w hierarchii oficerowie nazywani: Wielkimi Smo- 
kami (Grand Dragon), Czarnymi Jastrzębiami 
(Black Hawks) lub Wielkimi Cyklopami (Grand 
Cyclop). Wrogami Ku-Klux-Klanu mieli być nie 
tylko Murzyni, ale też biali, którzy angażowali się 
w proces rekonstrukcji, zarówno przybysze z Pół- 
nocy, jak i mieszkańcy Południa. W ciągu kilku lat 
działalności z rąk członków Ku-Klux-Klanu zgi- 
nęło 35 tysięcy ludzi. Działania organizacji przy- 


jęły niemal formę wojny partyzanckiej. 


Na odpowiedź Północy nie trzeba było długo 
czekać. Już w lutym 1869 roku Kongres uchwa- 
lił XV poprawkę do konstytucji, w której zakaza- 
no pozbawiania praw politycznych kogokolwiek 
ze względu na kolor skóry, przynależność raso- 
wą lub poprzedni stan prawny, w jakim się znaj- 
dował. W latach 1870-1871 przyjęto także wie- 
le ustaw skierowanych przeciwko Ku-Klux-Kla- 
nowi i innym tajnym organizacjom na Południu. 
Działalność tych związków uznano za nielegal- 


ną: na Południu doszło do masowych areszto- 
wań. Mimo iż Ku-Klux-Klan został formalnie 
rozwiązany w 1869 roku, jego lokalne oddziały 
nadal funkcjonowały. Ich działalność zakończy- 
ła dopiero interwencja armii amerykańskiej. 

Praktyczna likwidacja tajnych organizacji na 
Południu i coraz częściej pojawiające się informa- 
cje o nadużyciach finansowych republikanów, za- 
równo w skali lokalnej, jak i całego państwa, ułat- 
wiły politykom związanym z Południem powrót 
na scenę polityczną. Bojkot ekonomiczny i towa- 
rzyski prowadzony przeciwko zwolennikom ra- 
dykalnych republikanów stopniowo przywrócił 
rządy demokratów na Południu. Proces ten rozpo- 
czął się już w 1870 roku. W 1877 roku jedynie 
Floryda i Luizjana miały rządy republikańskie. 

Szczytem osiągnięć Partii Demokratycznej 
było wystawienie własnego kandydata w wybo- 
rach prezydenckich w 1876 roku. Samuel Jones 
Tilden w głosowaniu powszechnym zdobył nie- 
znaczną przewagę nad republikaninem Ruther- 
fordem Birchardem Hayesem. Mimo to prezyden- 
tem został przedstawiciel Partii Republikańskiej, 
wybrany przez komitet elektorów w wyniku tzw. 
kompromisu. Republikanie zapewnili demokra- 
tów, iż w razie objęcia urzędu przez ich kandyda- 
ta formalnie zostanie zakończona rekonstrukcja, 
a wojska federalne wycofają się z Południa. 


Nowa imigracja 


Okres po zakończeniu wojny secesyjnej oraz 
rekonstrukcji był dla Stanów Zjednoczonych cza- 
sem gwałtownych przemian społecznych. 
W ogromnym tempie wzrosła liczba ludności, 
z 314 miliona w 1860 roku do 76 milionów 
w 1900 roku oraz 97 milionów w 1913 roku. 


W znacznej mierze przyczynił się do tego napływ 
imigrantów z Europy. Początkowo była to tzw. sta- 
przybysze z Anglii, Szkocji, Irlandii, 


ra imigracja 


© © Urzędnik Departamentu Rolnictwa, 
Oliver Hudson Kelly, był zaskoczony rosną- 
cym uzależnieniem rolników Południa od 
spółek kolejowych. Aby temu przeciwdzia- 
łać, wpadł na pomysł stworzenia ogólnokra- 
jowej organizacji zrzeszającej grangerów — 
członków kółek rolniczych 


Skandynawii i Niemiec. W ostatnim dziesięciole- 
ciu przed wybuchem wojny coraz liczniejsza była 
nowa imigracja — Polacy, Czesi, Węgrzy, Ukraiń- 
cy, Włosi, Grecy, Rumuni oraz Żydzi z krajów 
środkowoeuropejskich. Przybysze ci w znaczący 
sposób różnili się od swych poprzedników, co nie- 
pokoiło Amerykanów. Obawiali się oni. iż 


odmienność kulturowa nowo przybyłych unie- 
możliwi asymilację oraz przekształcenie ich 
w Amerykanów. Obawy te znalazły swój wyraz 
w ustawodawstwie ograniczającym napływ imi- 
grantów. W 1883 roku przyjęto zakaz imigracji 
chorych umysłowo, lunatyków i skazańców, 
później zakazano wjazdu prostytutkom i zakaźnie 
chorym, by w 1897 roku uchwa- 
lić ustawę o wprowadzeniu testu 
piśmienności dla nowo przyby- 
wających do Stanów Zjednoczo- 
nych. Zdecydowany opór kolej- 
nych prezydentów zadecydował, 
iż po wetach z ich strony ustawę 
tę udało się wprowadzić w życie 
dopiero w 1917 roku. W wypad- 
ku nowych imigrantów istotną 
rolę odgrywały kwestie ekono- 
miczne i religijne. Byli oni tańszą 
siłą roboczą niż rodowici Amery- 
kanie. Szczególnie niechętnie 
przyjmowano Chińczyków i Ja- 
pończyków. 

Rosnący napływ imigrantów 
wraz ze zmianami demograficz- 
nymi i gospodarczymi znacznie 
przyśpieszył proces urbanizacji. 
W 1880 roku jedynie 25 procent 
ludności mieszkało w miastach, 
1900 roku odsetek ten 
wzrósł do 40 procent. Oczywiś- 
cie niemałą liczbę nowych miesz- 
kańców miast stanowili imigran- 
ci osiedlający się tam często całymi grupami: 
tworzyli wtedy obszary jednorodne etnicznie, 
tzw. getta. Mieszkanie w nich ułatwiało odnale- 
zienie swego miejsca w nowym kraju, odcinało 
jednak możliwość szybkiej asymilacji. Przykła- 
dem może być Chicago. Miasto to w 1880 roku 
liczyło 500 tysięcy mieszkańców, a w 1890 roku 
już 1,5 miliona. Ponad 80 procent 
z nich to imigranci lub ich dzieci. 


aw 


Od wolnej konkurencji do monopolu 


Wzrostowi zaludnienia i przemia- 
nom w strukturze społeczeństwa amery- 
kańskiego towarzyszyły przemiany go- 
spodarcze. Coraz silniej zaznaczał się 
prymat przemysłu nad rolnictwem. 
Głównymi ośrodkami produkcji rolnej 
były Południe (bawełna i tytoń) i Zachód 
(pszenica, kukurydza, hodowla bydła). 

Rolnictwo Południa z wolna pod- 
nosiło się z upadku. Dwadzieścia lat 
po zakończeniu wojny secesyjnej 


zbiory bawełny w dawnych stanach Konfederacji 
nie przekraczały poziomu z 1860 roku. Dopiero 
w końcu XIX wieku nastąpiła poprawa, w 1900 
roku wyprodukowano ponad dwa razy więcej ba- 
wełny niż w ostatnim roku przed wojną. 

Na Zachodzie podstawę stanowiło pasterstwo 
i uprawa zbóż. Hodowla bydła rozwinęła się naj- 


f W zależności od miejscowych warunków 
i kraju, z jakiego się wywodzili, osadnicy 
mieszkali w nowej ojczyźnie w różnych ty- 
pach domów. Mogły to być ziemianki, domy 
z drewna lub kamienia 


pierw w Teksasie. Właściciele wielkich stad sto- 
sowali tzw. long drive — przepędzali bydło z Te- 
ksasu do końcowych stacji kolei w Kansas lub 
w Missouri. Pędzono je przez tereny należące do 
rządu federalnego, więc w praktyce bezpańskie. 
Stada nadzorowali konni pasterze zwani kowbo- 
jami (cowboys) — awanturnicy i poszukiwacze 
przygód, których wizerunek został utrwalony 
i upiększony w powieściach, a później w filmach 
o życiu na Dzikim Zachodzie. W miastach środ- 
kowych stanów budowano wielkie rzeźnie i fa- 
bryki konserw, które opanowawszy rynek stanów 
wschodnich, podbiły z czasem rynki europejskie. 
Stopniowo wraz z rozwojem osadnictwa rolni- 
czego i rozbudową kolei hodowcy zaprzestali 
przepędzania bydła po terenach ciągnących się 
setki mil. Zaczęli grodzić ogromne przestrzenie 
drutem kolczastym i zamieniać je 
w wielkie pastwiska. 

Inna była sytuacja w drugiej spe- 
cjalizacji rolniczej Zachodu — uprawie 
zbóż. Po wojnie secesyjnej wzrosła 
dynamika kolonizacji słabo zaludnio- 
nych terytoriów zachodniego pogra- 
nicza. Miała na to wpływ uchwalona 
Już w czasie wojny w 1862 roku usta- 
wa o osadnictwie — Homestead Act. 
W myśl jej postanowień pełnoletni 
mężczyzna, który chciał się osiedlić 
na Zachodzie i założyć tam gospodar- 
stwo, mógł otrzymać 160 akrów zie- 
mi. Po 5 latach uprawy i opłaceniu 


kosztów rejestracyjnych ziemia ta stawała się 
własnością osadnika. Taka możliwość była wiel- 
ką pokusą dla przybyszów z Europy. W rezulta- 
cie ustawy z 1862 roku w ciągu kilkunastu lat 
Zachód zmienił swe oblicze. Miejsce Indian 
(wypartych do rezerwatów) zajęli farmerzy, 
oczekujący stabilnego dochodu z ciężkiej pracy. 
Jednakże dochody nie rosły. Następował stały 
spadek cen płodów rolnych, ceny ich produktów 
rosły wolniej niż ceny towarów przemysłowych. 
Wielu rolników się zadłużyło — w 1910 roku za- 
dłużenie hipoteczne farm wynosiło 1700 milio- 
nów dolarów. W końcu XIX wieku zmniejszyła 
się liczba drobnych i średnich gospodarstw, a co- 
raz rozleglejsze tereny znajdowały się w rękach 
wielkich spółek, zwłaszcza kolejowych i ubez- 
pieczeniowych. Farmerzy usiłowali przeciw- 
działać tym zjawiskom, jednocząc się w związ- 
kach broniących ich interesów. 

Ostatnie dziesięciolecia XIX wieku i pierwsze 
XX stulecia to czas, w którym następował żywio- 
łowy rozwój amerykańskiego przemysłu. Cha- 
rakterystyczną cechą zmian w przemyśle amery- 
kańskim było odejście od wolnej konkurencji na 
rzecz gospodarki monopolistycznej. Najwidocz- 
niejszym przejawem tego procesu było powsta- 
nie wielkich korporacji, które stopniowo opano- 
wywały cały rynek w danej branży, przeistacza- 
jąc się na początku XX wieku w potężne mono- 
pole. Niektóre z nich zatrudniały tysiące pracow- 
ników i dysponowały kapitałem inwestycyjnym 
przekraczającym budżet federalny. Rozwój kor- 
poracji oprócz uznania dla ich sprawności i efek- 
tywności ekonomicznej budził jednak wiele 
obaw. Coraz częściej politycy obu partii, pisarze 
i publicyści przestrzegali przed ich rosnącym 
wpływem. W latach osiemdziesiątych XIX wieku 
zaczęto wysuwać żądania ograniczenia działa|- 
ności korporacji. Miało temu służyć powołanie 
w 1887 roku Międzystanowej Komisji do spraw 
Handlu w celu kontroli działalności przewożni- 
ków kolejowych oraz przyjęcie w 1890 roku 
ustawy antytrustowej Shermana, ograniczającej 
możliwości sterowania cenami towarów i usług. 

Postępująca koncentracja wywierała wpływ 
na społeczeństwo. Rozrastające się zakłady prze- 
mysłowe tworzyły ogromną liczbę miejsc pracy, 
które zajmowali imigranci. Szybko rozrastające 


1 Wraz z rozwojem osadnictwa na Zacho- 
dzie, wybijaniem ostatnich stad bizonów i wy- 
gasaniem wojen z Indianami zaczęła się two- 
rzyć legenda pogranicza. Dużą rolę w utrwa- 
leniu tego obrazu miało widowisko cyrkowe 
„Wild West Show” prowadzone przez Buffa- 
lo Billa 


4% Od początku lat osiemdziesiątych XIX w. 
w Stanach Zjednoczonych zaczął przybierać 
na sile ruch związkowy. Za najskuteczniej- 
sze formy walki związkowcy uznawali maso- 
we protesty i strajki 


się miasta stawały się ośrodkami przemysłowy- 
mi. Stopniowo zmniejszała się liczba ludzi żyją- 
cych z rodzinnego biznesu, a zwiększała grupa 
pracowników najemnych wszystkich szczebli, 
zatrudnionych w wielkich zakładach przemysło- 
wych. Wraz ze wzrostem zatrudnienia i rozwo- 
jem przemysłu nabrała wagi kwestia społeczna. 
Komplikował ją brak jednolitego ustawodaw- 
stwa. W każdym ze stanów inaczej ustalano pra- 
cę kobiet i nieletnich, a tylko w niektórych okre- 
ślano limity godzin pracy i zarobków. 

Rozwój korporacji wymagał od robotników 
powołania własnej, sprawnej organizacji, która 
reprezentowałaby ich wobec pracodawców. Już 
w 1869 roku powstała pierwsza organizacja ro- 
botnicza o charakterze związku zawodowego 
Knights of Labor, czyli Rycerze Pracy. Jej celem 
było polepszenie warunków życia robotników. 
Największą popularność zdobyła sobie powstała 
w 1881 roku Federacja Zorganizowanego Rze- 
miosła i Związków Zawodowych, przemianowa- 
na następnie na Amerykańską Federację Pracy. 
Nie był to jednolity związek, lecz 
organizacja zrzeszająca związki 
branżowe. Celami, o których reali- 
zację starała się Amerykańska Fede- 
racja Pracy, były: ochrona pracow- 
ników przed nieuczciwymi prakty- 
kami stosowanymi przez niektórych 
pracodawców, podniesienie płac 
i skrócenie czasu pracy. Za najlep- 
szą metodę walki uważano strajki. 

Powstanie wielkich korporacji 
i trustów wpłynęło także na zwięk- 
szenie aktywności Stanów Zjedno- 
czonych w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. Dopóki rozległe tereny*po- 
granicza czekały na zasiedlenie, Sta- 
ny Zjednoczone, niezagrożone inwazją i posiada- 
jące wielkie bogactwa naturalne, nie widziały po- 
trzeby ekspansji zagranicznej. W końcu XIX wie- 
ku sytuacja uległa zmianie. Korporacje rozpoczęły 
eksport kapitału, inwestując go w krajach sąsied- 
nich, głównie w Meksyku, Kanadzie, na Kubie 
i w innych państwach Ameryki Łacińskiej, a także 


w Chinach i Japonii. Stany Zjednoczone chciały 
zapewnić tym krajom bezpieczeństwo. Z tego 
m.in. powodu zaangażowały się w 1898 roku 
w pomoc w uzyskaniu niepodległości przez Kubę. 
Surowe represje, jakie zastosowali Hiszpanie wo- 
bec powstańców, zagrażały interesom amerykań- 
skim, szczególnie przemysłowi przetwarzającemu 
kubańską trzcinę cukrową. 


Walka z korporacjami 


Ostatnie dziesięciolecie XIX wieku upłynęło 
pod znakiem walki organizacji farmerskich z ban- 
kami i korporacjami kolejowymi. Rosło zadłuże- 
nie gospodarstw i wysokie opłaty kolejowe. Far- 
merzy, by zapobiec wzrostowi zadłużenia, wysu- 
wali postulat wprowadzenia bimetalizmu, czyli 
waluty srebrnej oprócz złotej. Obliczano, iż spo- 
wodowałoby to spadek wartości dolara i redukcję 
zadłużenia farmerów o połowę. Postulat ten po- 
parła część demokratów, a ich kandydat na urząd 
prezydenta w wyborach w 1896 roku startował 
pod tym hasłem. Ponieważ zapowiedź dewaluacji 
dolara wywołała przerażenie, zwyciężył kandydat 
republikański, William McKinley. Sprawował on 
urząd prezydenta do 1901 roku. Po jego śmierci 
funkcję prezydenta przejął dotychczasowy wice- 
prezydent Theodore Roosevelt. 

Roosevelt zdawał sobie sprawę z problemów, 


jakie musiały rozwiązać Stany Zjednoczone. Za- 


uważał nadmierną swobodę działania korporacji 
oraz zbytnie powiązania polityki i biznesu. Fak- 
ty te wraz ze słabością rządu federalnego zagra- 
żały według niego demokracji oraz powodowały 
utratę stabilności państwa. Głównym celem no- 
wego prezydenta było ograniczenie wpływów 
korporacji. Theodore Roosevelt swą batalię roz- 
począł w 1902 roku oskarżeniem jednej z czoło- 
wych korporacji kolejowych o łamanie ustawy 
antytrustowej. Aby uzyskać możliwość skutecz- 
nej walki z korporacjami, prezydent skłonił Kon- 
gres do powołania w 1903 roku Biura do spraw 
Korporacji. Zasady walki z nadużyciami w dzie- 
dzinie polityki wewnętrznej Theodore Roose- 
velt sformułował w trakcie kampanii wyborczej 
w 1904 roku. Nosiły one nazwę „uczciwego ła- 
du” (Square Deal), czyli takiego, który umożli- 
wiłby czerpanie zysków korporacjom przy jed- 
noczesnym przestrzeganiu pewnych ograniczeń 
chroniących społeczeństwo. Program ten przy- 
niósł mu łatwe zwycięstwo w wyborach. Jednym 
z elementów „uczciwego ładu” było rozciągnię- 
cie kontroli nad taryfami przewozowymi stoso- 
wanymi przez przedsiębiorstwa kolejowe. Na 
okres prezydentury Theodore'a Roosevelta przy- 
pada początek państwowej kontroli nad produk- 
cją żywności i leków, a także powołanie Narodo- 
wej Komisji Ochrony, której zadaniem było dba- 
nie o stan zasobów naturalnych kraju i zapobie- 
ganie ich rabunkowej eksploatacji. 

Działania prezydenta Theodore'a Roosevel- 
ta były na tyle skuteczne, że już w trakcie trwa- 
nia kadencji cieszył się on opinią wielkiego 
męża stanu. Można przyjąć, iż prezydent Theo- 
dore Roosevelt na długie lata wyznaczył kieru- 
nek działań rządu federalnego. Zarówno walka 
z korporacjami i trustami, jak i działania mają- 
ce chronić zasoby naturalne Ameryki i jej przy- 
rodę kontynuowane były przez jego następców, 
w tym także demokratę Woodrowa Thomasa 
Wilsona. 


Ameryka Środkowa i Południowa 
w 2. połowie XIX wieku 


Początek 2. połowy XIX wieku w Ameryce Środkowej i Południowej to czasy dyktatur (caudillismo) oraz kolejnych 
przewrotów, mających na celu usunięcie znienawidzonych dyktatorów (caudillos) tylko po to, by ich miejsce mogli 


zająć następni. 


rzewroty miały znaczenie 

nie tylko dlatego, iż obalały 

stary reżim i ustanawiały 
nowy. Wraz z osadzeniem na tronie 
nowego dyktatora następowała 
wymiana elit. Nawet najbiedniej- 
szy i niewykształcony żołnierz 
mógł liczyć na awans, dobrze płat- 
ną posadę rządową i dostanie się 
do wyższych sfer, gdy jego dowód- 
ca zdobył władzę. Znajdujący się 
najniżej w hierarchii społecznej 
chętnie ryzykowali życie w nadziei 
na odmianę losu. Mimo zmian war- 
stwą mającą największy wpływ na 
sprawy państwowe byli Kreole. 
Generałowie Indianie lub Metysi 
pozostawali dyktatorami tak długo, 
jak długo respektowali uprzywile- 
jowaną pozycję plantatorów i kup- 
ców kreolskich. 

Koniec XIX wieku to schyłek 
rządów caudillos w większości kra- 
jów południowoamerykańskich. 
Dzięki rządom twardej ręki zwalczono anarchię 
oraz zapewniono bezpieczeństwo zewnętrzne. 
Wreszcie zapanował spokój. Nowe bogactwo, 
opierające się na opłacalnym handlu surowcami 
naturalnymi, fala imigrantów z Europy, którzy 
wyrośli w innej tradycji politycznej, wzrost po- 
ziomu edukacji, rozwój kolei i żeglugi parowej 
ułatwiające przemieszczanie się ludności to 
wszystko oznaczało kres caudillismo. W XX wie- 
ku dokonywano jeszcze przewrotów wojsko- 
wych, ale już o nieco innym charakterze. 

Charakterystyczne dla 2. połowy XIX wieku 
były też ciągłe konflikty i wojny graniczne po- 
między środkowo- i południowoamerykańskimi 
państwami. Granice między prowincjami impe- 
rium hiszpańskiego nie były ustalone. Niedo- 
stępne lasy, mokradła i góry utrudniały wyty- 
czenie linii podziału. Niemal przez 100 lat po 
uzyskaniu niepodległości nowe republiki wal- 
czyły o utrzymanie się przy życiu wbrew despo- 
tyzmowi, anarchii w kraju, inwazji ze strony są- 
siadów oraz dwukrotnemu najazdowi z Europy. 

Rozpatrując dzieje Ameryki Łacińskiej w 2. 
połowie XIX wieku, należy wyróżnić historię 
Brazylii — byłej kolonii portugalskiej, krajów 
będących byłymi koloniami hiszpańskimi 
Meksyku, Ameryki Środkowej, Kolumbii i We- 
nezueli oraz państw leżących nad wybrzeżem 
Pacyfiku i w ujściu La Platy. 


Brazylia 
Brazylia uzyskała niepodległość w wyniku 


zgody na rozdzielenie tronu Portugalii i Brazy- 
lii w rodzie Braganca. Początkowo stosunki po- 


między Brazylijczykami a panującym nie ukła- 
dały się zbyt dobrze. Cesarz Pedro I rządził Brazy- 
lią tak, jakby w dalszym ciągu kraj ten był ko- 
lonią. Faworyzował przybyszów ze Starego 
Świata, co powodowało wzrost niezadowolenia 
Kreolów. W 1831 roku Pedra I zmuszono do 
abdykacji na rzecz syna. Nastały czasy regen- 
cji. Przez następne 10 lat wybuchały separaty- 
styczne bunty. Liberałowie brazylijscy. znie- 
cierpliwieni przedłużającym się brakiem 
silnej władzy, w 1840 roku podjęli wy- 
siłki, by na tronie osadzić syna Pedra I. 
Mimo iż miał dopiero 16 lat, zgodził 
się przejąć ster władzy. 11 lipca 1841 
roku Pedro II został koronowany na 
cesarza Brazylii. 

Pierwszym zadaniem nowego wład- 
cy było zażegnanie buntów w pro- 
wincjach Brazylii. Do 1848 ro- 
ku udało się przy użyciu woj- 
ska stłumić wszystkie ruchy 
separatystyczne. Wkrótce też 
młody cesarz przystąpił do 
budowy silnej władzy central- 
nej, której starał się nie nadu- 
żywać. Pedro Il, mimo iż 
utrzymał odpowiedzialność 
ministrów przed cesarzem, 
dbał o to, by skład rządu 
odzwierciedlał układ sił w parlamencie. 

Dwiema głównymi siłami politycznymi 
Brazylii byli konserwatyści i liberałowie. 
Pierwsi chcieli centralizacji i utrzymania wyso- 
kiego cenzusu majątkowego w ordynacji wy- 
borczej, drudzy opowiadali się za rozszerze- 


e Mimo iż państwa środ- 
kowo- i południowoamery- 
kańskie były republikami, 
Kreole jako najbogatsza 
i najlepiej wykształcona 
warstwa ludności sprawo- 
wali w nich prawdziwy 
„rząd dusz”. Stan ten za- 
czął się zmieniać dopiero 
pod koniec XIX w. wraz ze 
wzrostem ogólnej zamoż- 
ności i poziomu wykształce- 
nia obywateli tych krajów 


niem uprawnień lokalnych 
i za podporządkowaniem 
władzy wykonawczej par- 
lamentowi. 

Zasługą cesarza było za- 
prowadzenie w kraju pełnej 
swobody religijnej. Pedro II 
popierał wszelkie wspólno- 
ty religijne, z których mogli 
się wywodzić nowi imi- 
granci. Przeprowadził ustawy uznające śluby 
cywilne wszystkich niekatolików, zezwolił na 
zakładanie protestanckich i żydowskich kaplice 
oraz cmentarzy. Mimo iż deklarował się jako 
katolik, pod koniec panowania popadł w kon- 
flikt z władzami Kościoła katolickiego w Bra- 
zylii. Przekonanie o konieczności rozdziału 
państwa i Kościoła oraz kierownictwo loży ma- 
sońskiej w Rio de Janeiro nie przysparzało mu 

popularności w kręgach klerykalnych. 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
Pedro II starał się utrzymywać dobre 
stosunki ze wszystkimi. Dwa razy do- 
szło jednak do wojny. Brazylia wspie- 
rała obalenie dyktatora Argentyny Ju- 
ana Manuela de Rosasa oraz zaanga- 
żowała się w długotrwałą i kosztow- 
ną wojnę z Paragwajem w la- 
tach 1864-1870. 


© Pedro II był znakomicie 
wykształconym i światłym 
człowiekiem. W wieku 6 lat 
umiał biegle czytać i pisać po 
portugalsku, angielsku, uczył 
się też francuskiego. Mając 
60 lat, z zapałem rozpoczął 
naukę języka hebrajskiego 


Cesarz Pedro II — władca o licznych zaintere- 
sowaniach naukowych i lingwistycznych, był 


jednym z najlepiej wykształconych ludzi w Bra- 


zylii. Zdając sobie sprawę z zacofania swego 
kraju, starał się go zmodernizować. Mając zale- 
dwie 12 lat, został „protektorem Kolegium im. 


Dom Pedra” — publicznej męskiej szkoły śred- 
niej, której rozwojowi poświęcał wiele uwagi. 
Pomagał mniej zamożnym uczniom, fundując 
im stypendia oraz opłacając studia wyższe. Za- 
kładał seminaria nauczycielskie, utrzymywane 
z kasy cesarskiej. Dzięki jego wysiłkom w roz- 
woju szkolnictwa średniego i podstawowego 
Brazylia wyprzedzała większość krajów sąsie- 
dnich. Także szkolnictwo wyższe znalazło 
w osobie Pedra II protektora. Pod koniec pano- 
wania cesarza w Brazylii istniały dwa fakultety 
medyczne, dwie akademie prawa, szkoła pielę- 
gniarska, akademia sztuk pięknych, konserwato- 
rium muzyczne, politechnika, obserwatorium 


ft Do końca XIX w. Brazylia utraciła pozy- 
cję głównego producenta kauczuku. Zbiera- 
nemu z dziko rosnących drzew surowcowi 
zagrażały brytyjskie plantacje na Malajach 
i w Indiach Wschodnich 


astronomiczne, akademia morska oraz kole- 
gium wojskowe. Zainteresowania Pedra II 
skłaniały go również do popierania badań na- 
ukowych, w tym działalności Brazylijskiego 
Instytutu Historycznego i Geograficznego 
oraz przeznaczania funduszy na rozszerzenie 
zbiorów Biblioteki Publicznej Rio de Janeiro. 
Z jego inicjatywy powstał także Cesarski In- 
stytut Rolniczy, zajmujący się eksperymental- 
ną uprawą nowych roślin. W ramach akcji 
edukacyjnej instytut ten rozdzielał wśród lud- 
ności sadzonki i propagował nowe metody 
uprawy. Do końca panowania Pedra II główną 
uprawą Brazylii była trzcina cukrowa, czynio- 
no jednak wysiłki, by rozpowszechnić także 
inne rośliny, w tym tytoń i kawę. 

Na panowanie Pedra II przypada również 
okres szybko rosnącej koniunktury na kauczuk. 
Surowiec ten był znany już na początku XVII 
wieku, jednak dopiero w 1839 roku Charles N. 
Goodycar po raz pierwszy otrzymał gumę w wy- 
niku wulkanizacji kauczuku. W dżungli, przy uj- 
ściu rzeki Negro do Amazonki, powstało nowe 
miasto — Manaus, będące centrum zbioru i hand- 
lu surowcem kauczukowym. Konkurencją dla 
kauczuku, pozyskiwanego z dziko rosnących 
drzew kauczukowca (hewea), stały się brytyjskie 
plantacje w Indiach Wschodnich i na Malajach. 

Zdając sobie sprawę, iż postęp w kraju hamo- 
wany jest przez trudności transportowe, Pedro II 
wspierał rozwój linii statków parowych, sieci 
dróg i kolei. Drogi i tory kolejowe budowane by- 


ły przez imigrantów opłacanych przez pań- 
stwo. Cesarz nie chciał, aby modernizacji kraju 
dokonywali niewolnicy, których w połowie XIX 
wieku w Brazylii było około 3 milionów. Nie- 
wolnicy znajdowali zatrudnienie w dokach Rio 
de Janeiro jako tragarze, woźnice lub służba do- 
mowa w miastach. Jednak przeważająca więk- 
szość pracowała na plantacjach trzciny cukrowej 
lub kawy. Na plantacjach lub w domach prywat- 
nych złe traktowanie 
niewolników należa- 
ło do rzadkości. Ko- 
misja brytyjska ba- 
dająca niewolnictwo 


w Brazylii w 1847 roku 
stwierdziła, iż są oni 
o wiele lepiej traktowani 
niż niewolnicy w Indiach 
Wschodnich. Przysługi- 
wało im w roku 35 dni 
wolnych, podczas których 
mogli wypoczywać lub 
zarabiać na swoje uwol- 
nienie. Plantatorzy czę- 
sto oddawali niewolnikom do uprawy niewielkie 
działki po to, by dochody z nich mogli przezna- 
czyć na wykupienie się z niewoli. Mimo to ruch 
abolicjonistyczny w Brazylii był coraz prężniej- 
szy. Drukowano ulotki i publikacje na temat nie- 
wolnictwa. W 1850 roku pod naciskiem Wielkiej 
Brytanii uchwalono w Brazylii ustawę znoszącą 
handel niewolnikami. 

W latach siedemdziesiątych XIX wieku coraz 
silniej domagano się abolicji. Powstało wiele 
utworów literackich przedstawiających hańbę 
niewolnictwa. W odpowiedzi na to premier rządu 
brazylijskiego przedstawił projekt ustawy głoszą- 
cej, iż od 1871 roku każde dziecko urodzone 
przez niewolnice jest wolne. Wyzwoleniu mieli 
również podlegać wszyscy niewolnicy powyżej 
65 roku życia. Pedro II włączył się w długofalo- 
we działania, mające doprowadzić do likwidacji 
niewolnictwa. Zabronił budowania nowoczes- 
nych urządzeń publicznych z wykorzystaniem 
pracy niewolniczej, wyzwolił wszystkich niewol- 
ników na plantacjach królewskich oraz popierał 
imigrację z Europy. Pomiędzy 1874 a 1888 ro- 
kiem do Brazylii przybyło ponad 600 tysięcy imi- 
grantów. W miarę przybywania wolnych robotni- 
ków opozycja przeciwko niewolnictwu stawała 
się coraz silniejsza. 

Mimo iż cesarz gorąco popierał abolicjoni- 
stów, to właśnie oni przyczynili się do jego upad- 
ku. W 2. połowie lat osiemdziesiątych XIX wie- 
ku Pedro II zaczął chorować. W 1887 roku wyje- 
chał na leczenie do Europy. Władzę regencyjną 
przekazał córce i następczyni, Izabeli, popierają- 
cej zniesienie niewolnictwa. W maju 1888 roku 
Izabela podpisała ustawę, która wyzwalała (bez 
odszkodowania) wszystkich niewolników. Spo- 
wodowało to wzrost nastrojów opozycyjnych. 
Z jednej strony konserwatyści nie mogli pogo- 


dzić się z abolicją, liberałowie zaś byli mocno za- 
niepokojeni autorytarnym posunięciem regentki. 
Najbardziej konserwatywni plantatorzy chcieli 
współpracować z republikanami w celu obalenia 
monarchii. Do spisku wkrótce dołączyło wojsko, 
któremu wsparcia udzielił Kościół katolicki, w 
tym czasie skłócony z cesarzem. Wielu Brazylij- 
czyków uważało, iż republika kontrolowana 
przez armię byłaby lepsza niż rządy Izabeli. 
Generał Manuel Deodoro da 
Fonseca na czele wojska opanował 
stolicę. Cesarza wraz z rodziną 
wsadzono na statek i wysłano do Eu- 


e % Dzięki brazylijskiej „go- 
rączce kauczukowej”, w 2. poł. 
XIX w. region Amazonii przeży- 
wał żywiołowy rozwój. W leżącym 
w samym sercu puszczy (1600 km 
w głąb lądu) Manaus wybudowa- 
no reprezentacyjny gmach opery 
(na zdjęciu) 


ISABIELILIE 


Princesse du Brćsil. 


f Córka oraz następczyni Pedra II, Izabe- 
la, nie cieszyła się tak dużą popularnośc 
jak jej ojciec 


ropy. W listopadzie 1889 roku proklamowano 
republikę Brazylii. Pedro II zmarł 2 lata później 
na emigracji. Dopiero po 30 latach uroczyście 
sprowadzono jego prochy do Rio de Janeiro. 


Meksyk 


Sytuacja w Meksyku po okre- 
sie ciągłych walk i przewrotów 
nieco się unormowała. W 1855 
roku obalono dyktaturę Anto- 
nia Santa Anny, a w państwie 
rozpoczął się okres tzw. re- 
formy. Do władzy doszli libe- 
rałowie pod przywództwem 
Indianina Benita Juńreza Gar- 
cii. Wśród reform, które wpro- 
wadził, była tzw. ustawa Lerdo 
z 1856 roku (od nazwiska wnio- 
skodawcy Miguela Lerdo), zabra- 
niająca Kościołowi posiadania dóbr 
ziemskich, oraz zapis konstytucyjny 
z 1857 roku, przewidujący rozdział Kościo- 
ła od państwa. Reformy wywołały oburzenie kleru 
i części katolików. Wkrótce gniew ten prze- 
rodził się w powstanie. W 1859 roku na mo- 
cy ustawy Lerdo władze meksykańskie 
wprowadziły śluby cywilne, całkowitą 
konfiskatę własności kościelnej (z wyjąt- 
kiem świątyń) i zamknięcie klasztorów. 
Wojska podległe rządowi demolowały ko- 
ścioły i rozstrzeliwały duchownych. Nasila- 
jący się chaos pogłębiło wystąpienie Wiel- 
kiej Brytanii, Hiszpanii i Francji, żądających 
od Meksyku odszkodowań za straty materialne 
swych obywateli. Wybrany w 1861 roku na pre- 
zydenta tego kraju Benito Juńrez Garcia nie mógł 
opanować sytuacji finansowej, ogłosił więc zawie- 
szenie spłaty długów zagranicznych, na co nie 
mogły się zgodzić państwa europejskie. W styczniu 
1862 roku (Hiszpania nawet pod koniec 1861 r.) 
wysłały do Meksyku ekspedycje zbrojne i zajęły 
port Veracruz. Na mocy ugody Brytyjczycy i Hi- 
szpanie wycofali się z walki, jednak cesarz Fran- 
cuzów Napoleon III postanowił utworzyć w Me- 
ksyku państwo będące przeciwwagą dla Stanów 
Zjednoczonych. Ekspedycja wojskowa Francu- 
zów, entuzjastycznie witana przez miejscowych 
katolików, łatwo zajęła stolicę kraju. Zwołani 
przez okupantów notable meksykańscy proklamo- 
wali w lipcu 1862 roku monarchię, a koronę cesar- 
ską oddali w 1564 roku wskazanemu przez Napo- 
leona III bratu cesarza Austrii, arcyksięciu Maksy- 
milianowi Ferdynandowi Józefowi. Utrzymać 
władzę było jednak znacznie trudniej niż ją uzy- 
skać. Wojska francuskie zmuszone były toczyć 
nieustanne walki z partyzantką republikańską. Ce- 
sarz Maksymilian Ferdynand Józef, aby uspokoić 
sytuację w Meksyku, był nawet skłonny zaaprobo- 
wać dokonaną sekularyzację dóbr kościelnych 
i zawrzeć konkordat z Kościołem katolickim. Wy- 
wołało to jednak ostry sprzeciw papieża Piusa IX 
i wyższego kleru meksykańskiego. Pozycja cesa- 
rza słabła. Zwalczali go konserwatyści, kler i repu- 
blikanie. Stany Zjednoczone również coraz bar- 
dziej domagały się wycofania Francuzów z Me- 
ksyku. Pod ich naciskiem Napoleon III musiał 
ustąpić. W marcu 1867 roku ewakuowano z Me- 
ksyku ostatnie oddziały francuskie. W czerwcu 
1867 roku republikanie schwytali i rozstrzelali 
Maksymiliana Ferdynanda Józefa. 


Prezydentem został ponownie Benito Juśrez 
Garcia. Po jego śmierci w 1872 roku władzę ob- 


jął Porfirio Diaz de la Cruz. Po 5 latach walk 


i chaosu udało mu się uzyskać w 1877 roku sta- 
nowisko prezydenta. Porfirio Diaz de la Cruz 
wprowadził silne rządy (okres tzw. porfiria- 
tu) oparte na policji i armii, co pozwoliło 


© Benito Juńrez Garcia nawet 
po śmierci cieszył się sławą re- 
wolucjonisty i przeciwnika kle- 
rykalizmu. Na jego cześć otrzy- 
mał swe imię przyszły dyktator 
Włoch, Benito Mussolini 


f Cesarz Maksymilian Ferdynand Józef, 
mimo iż został narzucony Meksykowi siłą, 
starał się przywrócić pokój w nękanym 
przez wojnę domową kraju 


na uspokojenie sytuacji w Meksyku. Rząd Diaza 
de la Cruz starał się modernizować kraj. Budowa- 
no koleje, dbano o stabilność budżetu, następo- 
wał rozwój rolnictwa, przemysłu oraz górnictwa. 
Zyski z tej działalności czerpali jednak głównie 
zagraniczni inwestorzy, przede wszystkim Ame- 
rykanie i Brytyjczycy. Była to jedna z przyczyn, 
która w 1911 roku doprowadziła do obalenia 
Diaza de la Cruz. 


Ameryka Środkowa, Kolumbia i Wenezuela 


„_ Po uzyskaniu niepodległości kraje Ameryki 
Środkowej utworzyły federację pod nazwą 
Zjednoczone Prowincje Ameryki Srodkowej. 
Nie wytrzymała ona jednak próby czasu, a 5 re- 
publik środkowoamerykańskich (Gwatemala, 
Honduras, Kostaryka, Nikaragua i Salwador) 
pogrążyło się we wzajemnej walce. Dodatkowo 
chaos pogłębiały wpływy, jakie miała w tym re- 
gionie Wielka Brytania. Brytyjski punkt oparcia 
Honduras Brytyjski — odstąpiony Hiszpanii, 
przyłączył się ponownie do Wielkiej Brytanii, 
a w 1863 roku oficjalnie został jej kolonią. 
Trudności miała również Nikaragua. W poło- 
wie XIX wieku nasiliły się naciski Stanów Zjed- 
noczonych, by na jej terytorium wybudować ka- 
nał łączący Ocean Atlantycki z Oceanem Spo- 


kojnym. W 1855 roku, wspierany przez prywat- 
nych przedsiębiorców amerykańskich, William 
Walker opanował stolicę Nikaragui i ogłosił się 
prezydentem. Stany Zjednoczone uznały rząd 
Williama Walkera, ale sprzeciwiły się temu inne 
państwa Środkowoamerykańskie, wspierane 
przez Wielką Brytanię. W 1857 roku morska 
wyprawa Williama Walkera została zatrzymana 
przez flotę brytyjską. 3 lata później Walker usi- 
łował dokonać inwazji na Honduras, dostał się 
jednak do niewoli i został rozstrzelany. 

Nie lepiej miały się sprawy w dwóch położo- 
nych na południe krajach — Kolumbii i Wenezueli. 

Kolumbia, nazwana na cześć odkrywcy Ame- 
ryki, stale zmieniała nazwę. Dzięki wydobyciu 
złota, srebra i uprawie kawy istniała tam silna bur- 
żuazja. Bogotę uważano za Ateny Ameryki Łaciń- 
skiej. Niepokoje w państwie powodowały jednak 
toczące się konflikty pomiędzy burżuazją a wła- 
ścicielami wielkich plantacji i klerem. Oprócz te- 
go typowego dla całej Ameryki Południowej kon- 
fliktu w Kolumbii zawsze istniały antagonizmy 
pomiędzy poszczególnymi prowincjami. Miały 
one swoje źródło w początkach epoki kolonialnej, 
kiedy Hiszpanie siłą łączyli obszary zamieszkane 
przez różne plemiona indiańskie. Do 1840 roku 
jedność kraju utrzymywał przy użyciu siły dykta- 
tor generał Francisco de Paula Santander, a po je- 
go śmierci wywodzący się z jego otoczenia kon- 
serwatyści. Po rozłamie wśród konserwatystów 
władzę przejęli liberałowie, którzy wprawdzie 
wprowadzili wybory powszechne do parlamentu 
i znieśli niewolnictwo, ale nie potrafili utrzymać 
jedności kraju. W 1858 roku Kolumbia składała 
się z 8 luźno związanych ze sobą państw. Z tru- 
dem udało się liberałom przywrócić jedność pod 


? 5 NA 


f Epoka dyktatorskich rządów Porfiria 
Diaza de la Cruz w Meksyku zwana jest por- 
firiatem lub wiekiem „diaz-potyzmu” 


nazwą Stany Zjednoczone Kolumbii. Przez cały 
czas trwały walki pomiędzy liberalną burżuazją 
a konserwatystami, wspieranymi przez Kościół. 
Antyklerykalna polityka naraziła Kolumbię na 
wojnę z Ekwadorem. 

Także w sąsiadującej z Kolumbią Wenezueli 
była silna burżuazja. W kraju tym, nazywanym 
„Francją Ameryki”, mocną pozycję miał libera- 
lizm, lecz mimo to od 1830 roku rządzili tu dyk- 
tatorzy. Apogeum anarchii przypadło na 1857 


rok, kiedy kraj stanął w obliczu wojny domowej. 
Kres jej położył dopiero w 1870 roku dyktator 
Antonio Guzman Blanco. W czasie jego rządów 
postępowała stopniowa modernizacja kraju. 


Wybrzeże Pacyfiku 


Władzy dyktatorskiej poddane było także 
jedno z najbiedniejszych państw regionu 
Ekwador. Był to kraj rolniczy, w większości in- 
diański, w którym istniała nieliczna, ale nasta- 
wiona bardzo radykalnie burżuazja. Jej walka 
z konserwatystami była szczególnie ostra. Prezy- 
dent Vincento Rocafuerte utracił urząd jedynie 
za próbę wprowadzenia tolerancji religijnej. Pro- 
gram liberalny usiłował realizować Josć Urbina, 
znosząc w 1852 roku niewolnictwo, wprowadza- 
jąc bezpłatne nauczanie w szkołach powszech- 
nych i usuwając z kraju jezuitów. Takimi decy- 
zjami doprowadził do swojego upadku. Zwycię- 
ski dyktator Gabriel Garcia Moreno y Gómez 
sprawował rządy klerykalne. Szkolnictwo i cen- 
zura zostały oddane klerowi katolickiemu. 
Znienawidzony przez liberałów, został 
zamordowany w 1875 roku. 

W Peru mimo uzyskania nie- 
podległości silne były wpływy 
hiszpańskie. W kraju tym mie- 
szkała niewielka liczba bia- 
łych, którzy z tego właśnie 
względu byli lojalni wobec 
Hiszpanów. Większość lud- 
ności stanowili bierni wobec 
wydarzeń politycznych India- 
nie. Peru oderwało się od Hi- 
szpanii jedynie pod naciskiem 
z zewnątrz, dlatego też długo 
nie chciała ona uznać niepodleg- 


© Dyktator Argentyny Juan Ma- 
nuel de Rosas zgodnie ze znaczeniem 
swego nazwiska (hiszp. rosas — „różany”, 
„różowy”) wymagał, aby wszystkie otaczają- 
ce go przedmioty, od mebli po ubiory żołnie- 
rzy, były różowe 


© Złoża guano eksploatowano w Pe- 
ru jako nawóz już w państwie Inków. 
W końcu XIX w. stały się one źródłem 
bogactwa Peru i Chile 


łości tego południowoamerykańskiego 
państwa. Mimo iż Peru posiadało bo- 
gate złoża srebra i złota, nie one były 
głównym źródłem dochodu. W XIX 
wieku kraj ten stał się eksporterem gu- 
ano (odchody ptaków morskich), po- 
zyskiwanego na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego. W tym celu do Peru spro- 
wadzono około 85 tysięcy Chińczy- 
ków, których traktowano jak niewolniczą siłę 
roboczą. Środki uzyskane ze sprzedaży guana 
przeznaczano na modernizację kraju. Budowano 
drogi, tunele, mosty i koleje żelazne, odbywało 
się to jednak bez planu. W ten sposób marnotra- 
wiono fundusze publiczne. Pomimo iż Peru było 
państwem rozległym terytorialnie, nigdy nie od- 
grywało większej roli politycznej. 

Spośród państw zachodniego wybrzeża naj- 
silniejsze było Chile — kraj kontrastów. 
w którym wielkie fortuny hacendados 
(plantatorów) sąsiadowały z żyjący- 
mi w skrajnej nędzy chłopami in- 
diańskimi. W Chile jednak sto- 

sunkowo rzadko dochodziło do 
przewrotów. Wszyscy prezy- 
denci (siedmiu) z lat 1818 
1871 zmarli śmiercią natural- 
ną. W 1833 roku wprowadzo- 
no konstytucję, która utrzyma- 
ła się w mocy aż do 1925 roku. 
W połowie XIX wieku w Chile 
zaczęło się gwałtownie rozwijać 
górnictwo. Powstawały liczne ko- 
palnie srebra, węgla i miedzi. Dzię- 
ki temu stało się ono najbogatszym 
krajem południowoamerykańskim, z do- 
brze rozwiniętą siecią kolei i liczną flotą hand- 
lową. Podejmowano również próby unowocześ- 
nienia stosunków społecznych, pozbawienia przy- 
wilejów latyfundystów i Kościoła. 


ft Dzięki wykorzystaniu pampasów (stepów argentyńskich) do hodowli bydła Argentyna 
w końcu XIX w. stała się potentatem handlu wołowiną. Połowa sprzedawanego na Świecie 
mięsa wołowego pochodziła z tego kraju 


Kraje ujścia La Platy 


Estuarium La Plata uważano za jeden 
z najbogatszych regionów południowoamery- 
kańskich. Z Buenos Aires wywodził się nie- 
podległościowy ruch antyhiszpański. Po okre- 
sie anarchii i walk pomiędzy plantatorami, 
hodowcami bydła, burżuazją z Buenos Aires 
i arystokracją, dyktatorem w 1835 roku został 
dawny gaucho (konny pasterz), a potem wła- 
ściciel ziemski, półanalfabeta Juan Manuel de 
Rosas. Dzięki poparciu arystokracji i kleru 
katolickiego, wykorzystując zbrojne oddziały 
złożone z gauchos, zjednoczył Argentynę. 
Dokonał tego, korzystając z usług rozbudo- 
wanej policji, zarówno jawnej, jak i tajnej. 
Dyktator uwikłał się w walki w Urugwaju, 
w którym znajdowali schronienie prześlado- 
wani przez niego przeciwnicy polityczni. 
Z trudności Argentyny skorzystało Chile, zaj- 
mując wyspy wokół Cieśniny Magellana. 
Wkrótce w kraju wybuchło powstanie, a Juan 
Manuel de Rosas po przegranej bitwie pod 
Monte Caseros w 1852 roku zmuszony został 
do ucieczki. Po obaleniu de Rosasa odżyły na- 
stroje federalistyczne, a Buenos Aires wystą- 
piło nawet na jakiś czas z federacji, tworząc 
własne państwo. Nowy przywódca Argentyny, 
Justo Josć de Urquiza, pokonał w 1859 roku 
zbuntowane miasto. Odtąd zjednoczona Ar- 
gentyna stawała się jednym z najsilniejszych 
państw południowoamerykańskich. Podjęła 
próby opanowania Urugwaju, na przeszko- 
dzie stanęła jednak Brazylia, mająca silne 
wpływy w tym kraju. 

Urugwajowi udawało się utrzymać nie- 
podległość dzięki umiejętnemu unikaniu kon- 
fliktów z dwoma sąsiadami, Brazylią i Argen- 
tyną. Sprzeczne interesy tych państw do- 
prowadziły jednak Urugwaj do wojny domo- 
wej. Walki trwały w zasadzie od początku 
niepodległości. 

Państwem buforowym (podobnie jak Uru- 
gwaj) był Paragwaj, zamieszkany w większości 
przez Indian Guarani. W 1864 roku państwo to 
uwikłało się w długotrwałą wojnę z Brazylią 
i Urugwajem. Jej wynikiem była nieomal cał- 
kowita zagłada narodu paragwajskiego. W woj- 
nie zginęło niemal dwie trzecie ludności (w tym 
aż 90 proc. mężczyzn). Paragwaj stracił część 
swego terytorium i przez 10 lat był okupowany 
przez najeźdźców. 

Burzliwe dzieje państw Ameryki Łacińskiej 
nie skończyły się wraz z odzyskaniem niepod- 
ległości przez te kraje. Zakusy na nie w następ- 
nym stuleciu mieli zarówno rodzimi dyktatorzy, 
jak i państwa spoza kontynentu. 


„Przedwiośnie ludów 


— ruchy rewolucyjne 
w latach 1830—1832 


Po pokonaniu Napoleona Bonaparte wśród zwycięzców panowało pragnie- 
nie powrotu do stanu sprzed rewolucji. Pomimo starań mocarstw i powoła- 
nia Świętego Przymierza (1815) system kongresowy zaczynał się chwiać. 
Niepokoje społeczne szerzyły się w państwach będących filarami nowego 
porządku: Rosji, Austrii, Wielkiej Brytanii i we Włoszech. Nie mogło być 
powrotu do monarchii absolutnej, rządzącej w imieniu arystokracji. Nowe 
prądy umysłowe i elity tworzące się w wyniku rewolucji przemysłowej prag- 
nęły swej reprezentacji zarówno we władzach, jak i w kulturze. 


ropie zatriumfowała arystokracja, starająca 
się odtworzyć stan rzeczy sprzed rewolucji 
i wojen napoleońskich. Przedstawiciele zwycię- 
skich mocarstw zdecydowani byli przywrócić pra- 
wa monarchii, zagrożone przez rewolucję. Wszel- 


P o kongresie wiedeńskim (18141815) w Eu- 


4 Franciszek I, ostatni cesarz rzymsko-nie- 
miecki i pierwszy cesarz Austrii, był gospo- 
darzem kongresu wiedeńskiego. Pieniądze 
na sfinansowanie imprez towarzyszących te- 
mu wydarzeniu (bale, uczty, koncerty) ce- 
sarz pożyczył od bankierów, m.in. od Salo- 
mona Mayera Rothschilda 


kie spory i wątpliwości rozstrzygano na korzyść 
zwycięzców. We Francji przywrócono monarchię 
burbońską, ze Związku Reńskiego i Świętego Ce- 
sarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego utwo- 
rzono Związek Niemiecki grupujący 41 państw 
niemieckich. Prusy nalegające na przyznanie im 
Alzacji, Lotaryngii i Warszawy otrzymały część 
Saksonii. Austria, która utraciła swą część Nider- 
landów na rzecz Królestwa Zjednoczonych Nider- 
landów, otrzymała odszkodowanie. Potwierdzono 
przynależność Finlandii, Litwy oraz wschodnich 
terenów Polski do Rosji. Odrębne Królestwo Pol- 
skie pozostawało w unii personalnej z Rosją. 


Wszelkie zmiany i korekty granic przeprowadzano, 
nie licząc się z opiniami zainteresowanych naro- 
dów. Prośby delegacji Gdańska o przyznanie mu 
statusu wolnego miasta zostały całkowicie zignoro- 
wane. Miasto otrzymali Prusacy. 


Romantyzm 


System Świętego Przymierza był coraz trud- 
niejszy do utrzymania. Chwiał się w całej Euro- 


% Inicjatorem Świętego Przymie- 
rza był car Aleksander I Romanow. 
Była to pierwsza próba stworzenia 
stałej federacji państw europej- 
skich. Już w chwili powstania 
Świętego Przymierza mówiono, iż 
jego celem jest walka z ruchami 
wolnościowymi 


pie, „podkopywany” przez rosnącą 
w siłę i znaczenie burżuazję. Dorastają- 
ce pokolenie nie pamiętało wydarzeń 
rewolucji francuskiej i wojen napoleoń- 
skich. Entuzjazmowało się sprawą 
walk o niepodległość krajów Ameryki 


Południowej oraz powstaniem greckim. Ustalony 
w 1815 roku nowy porządek był obcy młodemu 
pokoleniu. Ideą, która opanowała umysły mło- 
dych ludzi, stał się romantyzm. 

Nowy prąd umysłowy kształtował się od koń- 
ca XVIII wieku w opozycji do klasycyzmu 
i oświecenia. Początkowo był kierunkiem literac- 
kim, stopniowo objął także nauki humanistyczne, 
sztuki plastyczne i muzykę, powodując zmiany 
w obyczajach, modzie, a nawet życiu codziennym. 
Romantycy kładli nacisk na pierwiastki uczucio- 
we, na wewnętrzne przeżycia człowieka, podkreś- 
lając jego indywidualizm. Takie widzenie człowie- 
ka przenieśli na życie narodów. Ich zdaniem naro- 
dy to odrębne organizmy, podobnie jak pojedyn- 
czy człowiek przeżywający narodziny, młodość 
i dojrzałość, mające przede wszystkim własnego 
„ducha”. Z tego względu wielu romantyków zaj- 
mowało się sztuką ludową, wierzeniami i podania- 
mi ludowymi. Często występująca u romantyków 
uczuciowość, niepokój wewnętrzny, melancholia, 
skłonność do mistycyzmu i subiektywizmu były 
charakterystyczne dla kryzysu społecznego, jaki 
przeżywała Europa na początku XIX wieku. 

Romantycy wywodzący się z różnych sfer 
społeczeństwa często głosili przeciwne poglą- 
dy społeczne i polityczne. Niektórzy, m.in. 


f1 WI. połowie XIX w. popularna była idea 
powstania „konfederacji republik europej- 
skich”. Jednym z filarów tej federacji miała 
być Francja — ojczyzna praw człowieka 


Francois Renć de Chateaubriand we Francji 
i Novalis (właśc. Georg Philipp Friedrich von 
Hardenberg) w Niemczech, idealizowali śred- 
niowieczny ustrój stanowy i władzę monarszą. 
Inni z kolei, m.in. Polak Adam Mickiewicz 
i Włoch Giuseppe Mazzini, głosili konieczność 
wolności ludów i walki z tyranią 
władców. Romantykami mogli być 
konserwatyści, liberałowie, demo- 
kraci. W każdym kraju romantyzm 
miał inny charakter i w każdym 
z nich ulegał stałym przemianom. 
Nie mogło być inaczej, skoro głosił 
indywidualizm i subiektywizm. 


* Kanclerz Austrii Klemens von 
Metternich bezwzględnie rozpra- 
wiał się z ruchami wolnościowymi 
i rewolucyjnymi. Według jego 
słów republikanizm był „chorobą, 
którą trzeba leczyć, gangreną, 
którą trzeba wypalić rozpalonym 
żelazem, hydrą gotową połknąć 
ład społeczny” 


Początek rewolucji 


Ruchy rewolucyjne zaczęły się we Francji, 
będącej słabym ogniwem systemu ukształtowa- 
nego po kongresie wiedeńskim. Od początku 
Francja budziła niepokój mocarstw europejskich, 
co wpłynęło na względnie łagodne jej potrakto- 
wanie po upadku Napoleona Bonaparte. Kanclerz 
Austrii, Klemens von Metternich, twierdził: 
„Kiedy Paryż kichnie, Europa dostaje kataru”. 

Król Karol X wyraźnie okazywał lekceważenie 
dla Karty Konstytucyjnej nadanej Francji przez je- 
go brata Ludwika XVIII w 1814 roku. Coraz czę- 
ściej dochodziło do sporów z parlamentem. 26 lip- 
ca 1830 roku Karol X ogłosił 
rozporządzenia, które rozwią- 
zywały nowo wybraną Izbę 
Deputowanych, wprowadzały 
cenzurę prewencyjną oraz 
ustanawiały nowe prawo wy- 
borcze. Był to zamach na po- 


© Henry John Temple Pal- 
merston, minister spraw za- 
granicznych Wielkiej Bryta- 
nii, przyczynił się do uznania 
przez mocarstwa europej- 
skie na konferencji londyń- 
skiej niepodległości Belgii 


zycję burżuazji, gdyż nowa ordynacja ograniczała 
prawo głosu jedynie do właścicieli ziemskich. Po- 
nad trzy czwarte dotychczasowych wyborców nie 
mogło głosować. W imieniu dziennikarzy Louis 
Adolphe Thiers, redaktor wpływowego dziennika 
National”, ogłosił protest, a następnego dnia kie- 
rowane przez republikanów tłumy Paryżan zaczę- 
ły wznosić barykady i atakować gmachy rządowe. 
Rząd był całkowicie zaskoczony. 28 lipca po- 
wstańcy opanowali ratusz, a wojsko zostało zmu- 
szone do wycofania się z Paryża. Rewolucja lipco- 
wa, zwana też Les Trois Glorieuses, zmusiła Karo- 
la X do abdykacji i wyjazdu z Francji. 

Wśród zwycięzców rozpoczął się spór o to, 
kto ma być następcą wygnanego króla. Część 
pragnęła powrotu Karola X. Liberałowie, mimo 
iż stracili zaufanie do króla, nie chcieli zerwa- 
nia z monarchią, gdyż republika kojarzyła im 
się z terrorem i władzą Konwentu Narodowego 
z lat 1792-1795. Poparli więc wybór Ludwika 
Filipa (z orleańskiej linii Burbonów), który 
miał władać jako monarcha konstytucyjny. Kar- 
ta Konstytucyjna z 1830 roku była rodzajem 
umowy króla z ludem, a nie jak w 1814 roku — 
aktem łaski monarszej. Poddanych króla zastą- 
pili obywatele, władca był królem Francuzów, 
a nie Francji i Nawarry. Powrócił trójkolorowy 
sztandar. Rozszerzono prawa parlamentu przez 
wprowadzenie odpowiedzialności ministrów 
przed Izbą Deputowanych. Nieznacznie zmie- 
niono ordynację wyborczą przez obniżenie gra- 
nicy wieku w prawie wyborczym (25 lat dla 
czynnego, 30 dla biernego prawa wyborczego). 
Ludwik Filip I starał się o uznanie przez mocar- 
stwa europejskie swej władzy za prawowitą. 

W 1830 roku nie zdawano sobie sprawy z te- 
go, jak wyglądać będą rządy Ludwika Filipa I. 
Rewolucyjni romantycy spodziewali się, iż re- 
wolucja, która zmiecie „system kongresowy”, 
rozszerzy się z Francji na inne kraje. Na wyda- 
rzenia francuskie odpowiedzieli Belgowie. 


ki 42 155, 


Rewolucja belgijska i powstanie 
w Królestwie Polskim 


Na kongresie wiedeńskim do- 
szło do połączenia Holandii i Belgii 
w Królestwo Zjednoczonych Ni- 
derlandów pod berłem króla Wilhel- 
ma I. Był on synem ostatniego 
przed rewolucją namiestnika Nider- 
landów, Wilhelma V Orleańskiego, 
księcia Nassau. Nowy król w zamian za ziemie 
utracone w czasie tworzenia Związku Niemiec- 
kiego otrzymał Wielkie Księstwo Luksemburg, 
połączone z Niderlandami unią personalną. 

Królestwo, łączące w sobie dwa kra- 
je o odmiennych dziejach, tradycji, kul- 
turze i języku, było sztucznym tworem. 
Nadana państwu w 1815 roku konsty- 
tucja nie zapewniała Belgom dosta- 
tecznej reprezentacji w rządach, mimo 
iż byli większością w Królestwie Zjed- 
noczonych Niderlandów. Holandia 
i Belgia opowiedziały się za równą 
liczbą reprezentantów w Izbie Niższej 
Stanów Generalnych, co wywołało tym 
większe niezadowolenie, gdy w miano- 
wanej przez króla Izbie Wyższej znala- 
zła się większość Holendrów. 

Również Belgia nie była krajem 
jednolitym. Północną część zamieszki- 


WLK. KS. LUKS - WIELKIE 
KSIĘSTWO LUKSEMBURSKIE 


Morze 
Północne 


wali głównie Flamandowie, mówiący językiem 
niderlandzkim, w południowej przeważali Walo- 
nowie, posługujący się dialektem walońskim ję- 
zyka francuskiego. Belgia była krajem katolic- 
kim, a kler był przeciwny unii z kalwińską Ho- 
landią oraz mieszaniu się króla w sprawy kościel- 
ne. Mająca duże wpływy w uprzemysłowionej 
Walonii burżuazja przemysłowa była obojętna re- 
ligijnie. Niepokoiła ją jednak polityka 
ekonomiczna rządu, popierającego 
przemysł i handel holenderski. 

Na tle niechęci do rządu w 1827 roku 
nastąpiło zbliżenie liberałów i klerykałów 


© W bitwie pod Ostrołęką wojska 
Królestwa Polskiego poniosły po- 
ważne straty, wynoszące około 7 tys. 
wyszkolonych i doświadczonych żoł- 
nierzy. W boju padł zasłużony w bi- 
twach pod Iganiami i Domanicami 
gen. Ludwik Kicki 


© Gen. Karol Otto Kniaziewicz 
był rzecznikiem sprawy pol- 
skiej we Francji. Aby przyśpie- 
szyć interwencję francuską na 
rzecz Polski, rozpowszechniał 
dokumenty wskazujące na skie- 
rowane przeciwko rewolucji we 
Francji i w Belgii plany wojen- 
ne Mikołaja I Romanowa 


belgijskich. Do powstania unii przyczyniły się po- 
glądy głoszone przez księdza Fćlicitć Roberta de La- 
mennais w piśmie „L'Avenir”. Belgowie stanęli 
w opozycji wobec rządu holenderskiego. Początko- 
wo nie chodziło im o oderwanie się od Holandii, jed- 
nak rewolucja lipcowa wywarła duże wrażenie 
w Belgii. Nastroje rewolucyjne podgrzewała liberal- 
na prasa. Wystawienie 25 sierpnia 1828 roku w Bru- 
kseli opery heroicznej Francois Aubera „Niema 
z Portici” (z elementami rewolucyjnymi) stało się 
okazją do rozruchów antyrządowych, które szybko 
przerodziły się w otwarte powstanie. Kierująca nim 
burżuazja gotowa była na negocjacje z królem, pod 
warunkiem uzyskania zgody na liberalne reformy. 
Wilhelm I był przekonany, że jest w stanie stłumić 
powstanie. Do końca września 1830 roku wojska 
holenderskie zostały wyparte z Brukseli, a wkrótce 
potem z większości terytorium Belgii. Powoła- 
ny przez katolików i liberałów rząd 4 paździemika 
1830 roku proklamował niepodległość. 


© Królestwo Zjednoczonych Niderlandów 
utworzone zostało z ziem Republiki Zjedno- 
czonych Prowincji (Holandii) oraz z Nider- 
landów hiszpańskich 


Wilhelm I odwołał się do mocarstw europej- 
skich. We wrześniu poprosił Wielką Brytanię, Ro- 
sję, Austrię i Prusy o pomoc w stłumieniu „bun- 
tu”. Zdecydowany na interwencję był jedynie car 
Mikołaj I Romanow. Austria, zaniepokojona sytu- 
acją we Włoszech, nie chciała się angażować mi- 
litarnie. Prusy również ociągały się z pomocą, 
obawiając się, że Belgów poprą Francuzi, co do- 
prowadzi do wojny ogólnoeuropejskiej. Rząd 
francuski liczył na przyłączenie się Belgii do 
Francji i dawał wyraźne sygnały poparcia dla bel- 
gijskiego powstania. Zaistniałą sytuacją zaniepo- 
kojony był brytyjski rząd księcia Arthura Welles- 
leya Wellingtona. Mając na uwadze zasadę rów- 
nowagi europejskiej, Wielka Brytania nie mogła 
dopuścić ani do wchłonięcia Belgii przez Francję, 
ani do interwencji rosyjsko-pruskiej. Rozwiązanie 
problemu leżało według rządu brytyjskiego 
w uznaniu niepodległości Belgii. W grudniu 1830 
roku doszło w Londynie do konferencji pięciu 
mocarstw, na której minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Henry John Temple Palmer- 


ston, przeprowadził uchwałę o niemożności połą- 
czenia Belgii z Holandią. Było to faktyczne uzna- 
nie niepodległości Belgii. Wilhelm I protestował, 
licząc na interwencję innych państw. Sprawa po- 
mocy mocarstw dla króla Holandii stawa- 
ła się nierealna, a zapędy Mikołaja I Ro- 
manowa ostudził wybuch powstania listo- 
padowego w Królestwie Polskim 29 listo- 
pada 1830 roku. 

Królestwo Polskie nie miało rozwiniętej 
burżuazji. Rządziła w nim szlachta, najczęściej 
opozycyjna wobec rządu. Jesienią 1830 roku 
w Królestwie Polskim zaczął się kryzys gospodar- 
czy, co wywołało niezadowole- 
nie niższych klas społeczeństwa. 
Wiadomość o francuskiej rewo- 
lucji lipcowej i rewolucji belgij- 
skiej wywarła w Królestwie Pol- 
skim duże wrażenie. Ogłoszono 
mobilizację wojska, które, we- 
dług pogłosek, miało wyruszyć 
przeciwko Belgom. Wiadomości 
te oraz obawa przed aresztowa- 
niami z powodu wykrycia spisku 
skłoniły młodych oficerów ze 
Szkoły Podchorążych Piechoty 
do rozpoczęcia powstania 29 li- 
stopada 1830 roku. Na stronę powstańców przeszła 
większa część polskiego gamizonu wojskowego 
w. Warszawie oraz jej mieszkańcy. Powstanie po 
zwycięstwie w stolicy rozszerzyło się na całe Króle- 
stwo. Pod naciskiem radykalnego Towarzystwa Pa- 
triotycznego, mającego oparcie w drobnomie- 
szczaństwie warszawskim, sejm uchwalił detroniza- 
cję Mikołaja I Romanowa. 

Sąsiedzi Polaków zareagowali bardzo żywio- 
łowo na wybuch powstania. Wydarzenia polskie 
szczególnie głośnym echem odbiły się na Wę- 
grzech. Opozycja węgierska wzywała do przeciw- 
stawiania się absolutnym rządom Habsburgów. 
Domagano się reform politycznych i przekształ- 
cenia Węgier w monarchię konstytucyjną. 

Powstanie polskie było w gorszej sytuacji niż 
powstanie belgijskie. Mimo dobrego wyszkole- 
nia i wyposażenia armia polska była o wiele 
mniej liczna niż armia cesarstwa rosyjskiego. Du- 
ża część generalicji oraz ludzi stojących na czele 
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rządów było weteranami kampanii rosyjskiej Na- 
poleona Bonaparte z 1812 roku, nie wierzącymi 
w możliwość zwycięstwa. Zachęceni przykładem 
belgijskim oczekiwali na dyplomatyczne zabiegi 


e ft Organizacja Giuseppe 
Mazziniego, Młode Włochy, wal- 
czyła o wolne, zjednoczone pań- 
stwo włoskie. Do tej organizacji 
w 1833 r. przystąpił Giuseppe 
Garibaldi — przyszły bojownik 
o zjednoczenie Włoch 


państw zachodnich, ze szczególną nadzieją spo- 
glądając na nową monarchię francuską. 

Francuscy republikanie i liberałowie z sympa- 
tią odnosili się do sprawy polskiej. Wysłany z mi- 
sją dyplomatyczną do Paryża generał Karol Otto 
Kniaziewicz, stary żołnierz napoleoński, witany 
był bardzo serdecznie. Marie Joseph de Motier 
La Fayette oraz liberalny generał Maximilien de 
Lamarque występowali z apelami, by nie dopu- 
szczono do „zmiażdżenia szlachetnego narodu Po- 
laków”. Założony w Paryżu Amerykańsko-Polski 
Komitet Pomocy, skupiający wybitnych działaczy, 
organizował zbiórkę pieniędzy oraz broni. Wysy- 
łano także francuskich oficerów i lekarzy do Pol- 
ski. Rząd francuski niechętnie jednak spoglądał na 
wzrost sympatii polskich w społeczeństwie francu- 
skim. Ludwik Filip I chciał pozyskać uznanie mo- 
narchów konserwatywnych i rozproszyć ich oba- 
wy przed wrzeniem rewolucyjnym we Francji. 
Obawa ta wstrzymywała ministra Henry'ego Johna 
Temple Palmerstona przed interwencją w sprawie 
Królestwa Polskiego. Uważał on, iż Rosja stanowi 
przeciwwagę dla rewolucji francuskiej i nie godził 
się na jakiekolwiek jej osłabianie. Aby umożliwić 
mocarstwom europejskim zajęcie się sprawą pol- 
ską, parlament belgijski przyjął 9 lipca 1831 roku 
proponowane przez konferencję londyńską 18 ar- 
tykułów pokoju z Holandią, mimo iż Belgowie 
uważali je za niekorzystne. 

Klęska wojsk polskich pod Ostrołęką 26 ma- 
ja 1831 roku była momentem zwrotnym 
w dziejach powstania. Pasywność dowództwa 
polskiego umożliwiła naczelnemu wodzowi ro- 
syjskiemu Iwanowi F. Paskiewiczowi przekro- 
czenie Wisły i okrążenie Warszawy od zachodu. 
8 września 1831 roku stolica Królestwa Pol- 
skiego skapitulowała, a niedobitki armii pol- 
skiej poddały się Prusakom i Austriakom. 


© Na początku XIX w. Włochy traktowane 
były wyłącznie jako pojęcie geograficzne, 
o pewnej wspólnej kulturze. O zjednoczonym 
i niepodległym państwie myśleli tacy ludzie, 
jak Giuseppe Mazzini 


20 stycznia 1831 roku konferencja mocarstw 
europejskich w Londynie uchwaliła ostatecznie 
podstawy rozdziału Belgii od Holandii. Na wnio- 
sek posła pruskiego Belgia miała zostać pań- 
stwem wieczyście neutralnym. 

W lutym 1831 roku parlament belgijski 
uchwalił konstytucję. Była ona (oprócz szwajcar- 
skiej) najliberalniejsza ze wszystkich ówczesnych 
ustaw zasadniczych. Proklamowała suwerenność 
ludu, równość wszystkich wobec prawa, odpo- 
wiedzialność ministrów przed parlamentem, dwu- 
izbowy parlament, rozdział Kościoła od państwa, 
wolność prasy i wyznania oraz samorząd prowin- 
cji. Utrzymany został, zgodnie z ideologią liberal- 
ną, cenzus majątkowy dla wyborców do parla- 
mentu, czego nie było w konstytucji Szwajcarii. 

Przez cały czas trwania powstania w Króle- 
stwie Polskim mocarstwa europejskie naciskały na 
króla holenderskiego Wilhelma I, by zgodził się na 
proponowany przebieg granicy z Belgią. Ciągle 
obawiano się interwencji francuskiej, tym bardziej 
że jedynie w wyniku stanowczego protestu rządu 
brytyjskiego na tronie Belgii nie zasiadł syn Lu- 
dwika Filipa I. Królem Belgów został wybrany 
w czerwcu 1831 roku Leopold I, książę sasko 0- 
burski. Otwartą pozostawała sprawa granicy. Wil- 
helm I nie mógł pogodzić się z utratą części Lu- 
ksemburga i Limburgii, więc rozpoczął wojnę. 
Wysłane przez Ludwika Filipa I wojska francuskie 
w krótkim czasie wyparły z Belgii wojska holen- 
derskie. Konferencja w Londynie ostatecznie za- 
decydowała o podziale spornych ziem. Belgia uzy- 
skała część Luksemburga zamieszkaną przez Wa- 


f Restauracja we Włoszech miała wyjątko- 
wo konserwatywny charakter. O klimacie 
politycznym w państwach włoskich po 1815 r. 
świadczy fakt, że za stosunkowo najbardziej 
umiarkowane uchodziły austriackie rządy 
Metternicha w Wenecji i Lombardii 


lonów. Wilhelm I, licząc na wsparcie Rosji, która 
właśnie pokonała Polaków, nadal stawiał opór. Po- 
sunął się do okupacji Antwerpii, którą odzyskały 
wojska francuskie w 1832 roku. Dopiero w 1839 
roku Holandia ostatecznie uznała postanowienia 
konferencji londyńskiej, regulujące jej granice 
z Belgią oraz gwarantujące neutralność Belgii. 


Próby wywołania powstania na terenie Włoch 


Wybuch powstań w Paryżu, Brukseli i Warsza- 
wie zachęcił karbonariuszy włoskich do czynnego 


wystąpienia. Ruchy rewolucyjne i próby powstań 
miały tu miejsce wcześniej, w latach 1820-1821. 

W Piemoncie król Wiktor Emanuel I w 1814 ro- 
ku przywrócił ustawodawstwo z | 770 roku. Prze- 
widywało ono przywileje dla arystokracji, dzie- 
sięcinę, wykluczenie protestantów z urzędów, ka- 
rę tortur, a nawet obowiązek noszenia żółtych 
oznak przez Żydów. Oprócz tego unieważniono 
wszelkie awanse urzędnicze i wojskowe dokona- 
ne po 1798 roku. Wyroki sądowe, zmiany tytu- 
łów własności uchwalone po tej dacie straciły 
ważność, wycięto nawet drzewa w ogrodzie bo- 
tanicznym posadzone w czasach napoleońskich. 
Podobnie działo się w innych państwach Półwy- 
spu Apenińskiego. Przestał też obowiązywać Ko- 
deks Napoleona, a zwolenników rewolucji i libe- 
rałów ścigała inkwizycja. 

Mieszczaństwo 
zaczęło się organizo- 
wać w tajne stowa- 
rzyszenia rewolu- 


f Uniwersytet w Heidelbergu stał się po 
1815 r. silnym ośrodkiem liberalizmu. Roz- 
winął się tu także prąd literacki i artystycz- 
ny zwany romantyzmem heidelberskim 


cyjne. Jedno z najsilniejszych stworzyli karbona- 
riusze działający na południu (w Królestwie Oboj- 
ga Sycylii). Celem karbonaryzmu we Włoszech 
było wyzwolenie spod panowania austriackiego 
oraz obalenie absolutyzmu w państwach włoskich, 
wprowadzenie równości, ustroju konstytucyjnego i 
zjednoczenie Włoch. Karbonariusze wywodzili się 
z oficerów, urzędników, niższego kleru, drobno- 
mieszczaństwa i chłopstwa. Organizacja oraz 
symbolika ruchu była wzorowana na masonerii. 
Zachętą do wybuchu powstania były zwycię- 
stwa rewolucji w Ameryce Południowej oraz 
w Hiszpanii. W lipcu 1820 roku część karbona- 
riuszy wywołała powstanie w Neapolu. Król 
Ferdynand I zaprzysiągł konstytucję wzorowaną 
na konstytucji hiszpańskiej z 1812 roku. Władza 
prawodawcza przeszła w ręce parlamentu. Pań- 
stwa Świętego Przymierza postanowiły interwe- 
niować. Do Królestwa Obojga Sycylii wkroczy- 
ły wojska austriackie i poradziły sobie szybko 
z armią powstańczą. Próbę powstania podjęli też 


© Polscy emigranci maszerujący 
do Francji poprzez Saksonię, Wir- 
tembergię, Hesję, Badenię i Palaty- 
nat napotykali wiele dowodów przy- 
jaźni i gościnności mieszkańców 


karbonariusze w Piemoncie. Zakończy- 
ła się ona niepowodzeniem w wyniku 
interwencji austriackiej. 

W 1830 roku powstanie mogło wybuchnąć je- 
dynie tam, gdzie nie było rewolucji w 1820 roku. 
W lutym 1831 roku wybuchło powstanie w Mo- 
denie, Bolonii i Parmie, rozszerzyło się też na 
część Państwa Kościelnego. Burżuazja, która ob- 
jęła kierownictwo ruchu, nie myślała o zjedno- 
czeniu Włoch, na pierwszy plan wysuwając kwe- 
stie praw politycznych, co spotkało się z obojęt- 
nym przyjęciem powstania przez lud. Rząd po- 
wstańczy w Bolonii w 1831 roku ogłosił znie- 
sienie władzy papieskiej. 

Powstanie włoskie zaniepokoiło rząd 
austriacki. Obawiając się rozszerzenia 
powstania na ziemie włoskie należące 
do Austrii, kanclerz Klemens von Met- 
temich zdecydowany był na interwen- 
cję zbrojną. Mimo protestów francu- 
skich wojska austriackie wkroczyły do 
państw objętych powstaniem. Łatwo 
pokonały armię powstańczą w Mode- 
nie i Parmie. W obawie przed utratą 
wpływów we Włoszech Francuzi wywierali nacisk 
na papieża Grzegorza XVI, aby zgodził się na pew- 
ne liberalne reformy. Także Metterich był zdania, 
iż aby zapobiec kolejnym rozruchom, należy pójść 
na pewne ustępstwa. Rząd papieski zdecydowanie 
odrzucił te sugestie. Efektem było kolejne powsta- 
nie w 1832 roku, ponownie stłumione przez Au- 
striaków na prośbę Grzegorza XVI. 

Niepowodzenia powstań włoskich doprowa- 
dziły do spadku popularności ruchów karbonar- 
skich na Półwyspie Apenińskim. Zwolenników 
zaczął zyskiwać młody adwokat Giuseppe 
Mazzini, który zerwał w 1831 roku z karbona- 
riuszami. Na wygnaniu w Marsylii założył taj- 
ne stowarzyszenie Młode Włochy, które za cel 
stawiało sobie odrodzenie zjednoczonego pań- 
stwa włoskiego jako republiki. Giuseppe Maz- 
zini głosił potrzebę współpracy z innymi naro- 
dami walczącymi o wolność. 


Ruchy rewolucyjne w państwach niemiec- 
kich i Szwajcarii 


Mieszkańcy państw Związku Niemieckiego 
również nie pozostawali obojętni wobec wyda- 
rzeń 1830 roku. W Brunszwiku we wrześniu 
1830 roku wybuchło powstanie. Książę brun- 
szwicki Karol musiał uciekać ze swego księstwa. 
W Lipsku i Dreźnie doszło do walk na ulicach. 
Pod wpływem wystąpień rewolucyj- 
nych władcy Hesji, Saksonii i Brunszwi- 


© Podczas obchodów rocznicy kon- 
stytucji bawarskiej na zamku Ham- 
bach niesiono w pochodzie sztandary 
czarno-czerwono-złote. Były to bar- 
wy stowarzyszenia studenckiego Bur- 
schenschaft, rozwiązanego w 1819 r. 
Obok nich niesiono również biało- 
-czerwony sztandar polski oraz, jako 
symbol żałoby, czarny 


ku zgodzili się w 1831 roku na nadanie konsty- 
tucji. W Hanowerze zdecydowano się na ten 
krok w 1832 roku. Okazją do manifestacji sym- 
patii dla rewolucji oraz niechęci dla absolutyzmu 
był przemarsz emigrantów polskich, udających 
się na Zachód po upadku powstania listopado- 
wego. Tworzono Polenvereine („związki pol- 
skie”) zbierające składki dla Polaków. 

Inną formą opozycji były masowe zebrania 
urządzane z różnych okazji. Szczególnie ważne 
stało się spotkanie z okazji rocznicy konstytucji ba- 
warskiej, zorganizowane w Palatynacie w maju 
1832 roku. Kraj ten wchodzący w skład Bawarii od 
1815 roku traktowany był przez Bawarczyków nie- 
mal jak kraj podbity. Na uroczystości przybyło po- 
nad 25 tysięcy osób z Palatynatu, Badenii i Hesji. 
Pojawili się również działacze Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego. Na zebraniu podniesio- 
no kwestię zjednoczenia Niemiec i utworzenia 
konfederacji republik europejskich z udziałem Pol- 
ski, Włoch i Węgier. Uroczystości te sprowokowa- 
ły sejm Związku Niemieckiego do wydania w lip- 
cu 1832 roku praw zakazujących zebrań i prze- 
mówień politycznych oraz zaostrzających cenzurę. 

Na przełomie marca i kwietnia 1833 roku 
działacze rewolucyjni wywodzący się z niemiec- 
kich, francuskich oraz polskich stowarzyszeń 
karbonarskich próbowali wywołać powstanie. 
Miało ono wybuchnąć w stolicy Związku Nie- 
mieckiego, Frankfurcie nad Menem. Celem po- 
wstania było zjednoczenie Niemiec. Spisek się 
jednak nie udał. 

Na wieść o rewolucji lipcowej w wielu kanto- 
nach Szwajcarii doszło do rozruchów, które dopro- 
wadziły do zmian w prawodawstwie. Wprowadzo- 
no m.in. równość obywateli wobec prawa, wolność 
słowa, prasy, stowarzyszeń i zebrań. Na terytorium 
Szwajcarii znalazło schronienie wiele europejskich 
ruchów rewolucyjnych i niepodległościowych. 
Giuseppe Mazzini przygotowywał tu zbrojną wy- 
prawę, która obalić miała króla Sardynii Karola Al- 
berta. Po klęsce tej ekspedycji Szwajcaria została 
zmuszona do wydalenia większości emigrantów 
politycznych. 15 kwietnia 1834 roku Giuseppe 
Mazzini utworzył w Bernie organizację Młoda Eu- 
ropa. W skład Młodej Europy wchodziły Młoda 
Polska, Młode Włochy, Młoda Francja i Młode 
Niemcy. Młoda Europa stawiała sobie za cel koor- 
dynację działań poszczególnych organizacji. 

Lata 1830-1834 kończyły pierwszy etap two- 
rzenia się nowego typu społeczeństwa w zachod- 
niej Europie. O miejsce na scenie politycznej 
i udział we władzy walczyła burżuazja. W pań- 
stwach, w których dążenia burżuazji były zbież- 
ne z dążeniami niższych warstw społecznych, ru- 
chy rewolucyjne odniosły zwycięstwo. We Fran- 
cji niechęć do Burbonów, a w Belgii dążenie do 
samodzielności stanowiły czynnik jednoczący 
warstwy społeczne. W krajach, gdzie burżuazja 
była słaba (Włochy), a ster walki objęła szlachta 
(Królestwo Polskie) obawiająca się rewolucji ja- 
kobińskiej, powstania musiały upaść. 


o pokonaniu Napoleona Bonaparte zwy- 

cięzcy postanowili stworzyć w Europie 

nowy ład. We wrześniu 1815 roku w Pa- 
ryżu car Rosji Aleksander I Romanow, cesarz 
Austrii Franciszek I oraz król Prus Fryderyk 
Wilhelm III zawarli sojusz zwany Świętym 
Przymierzem. Wielka Brytania odmówiła przy- 
łączenia się do sojuszu, lecz zgodziła się prze- 
strzegać jego zasad. W listopadzie 1815 roku 
przystąpił do Świętego Przymierza król Francji 
Ludwik XVIII, a w latach 1816-1817 członka- 
mi Świętego Przymierza zostały wszystkie pań- 
stwa europejskie oprócz Turcji i Państwa Ko- 
ścielnego. Tekst aktu pieczętującego sojusz 
przesycony był patosem; na początku wzywano 
„imię przenajświętszej i nierozdzielnej Trójcy”. 
a władcy oświadczali uroczyście, że będą kiero- 
wać się „zasadami sprawiedliwości, miłosier- 
dzia i pokoju”. Akcja propagandowa, mająca na 
celu przyciągnięcie do Świętego Przymierza 
nowych członków, kładła nacisk na to, iż jedy- 
nie sojusz ten wraz z układami podpisanymi na 


Dekabryści 


Ostatnie dziesięciolecie panowania Aleksandra I Romanowa należało do 
najniezwyklejszych okresów w historii Rosji. Car wycofał się ze spraw pań- 
stwowych i zwrócił ku religii. Specjalnie dobrane grono prowadziło na 
dworze pseudofilozoficzne dysputy. W otoczeniu cara nasilały się tendencje 
reakcyjne, które doprowadziły do tępienia wszelkiego wolnomyślicielstwa 

i poglądów liberalnych. W konsekwencji zaczęły się rodzić spiski i próba 
radykalnej zmiany stosunków w państwie w grudniu 1825 roku. 


kongresie wiedeńskim mogą utrzymać pokój 
i „ocalić ludzkość . 

Zapewnienie pokoju w Europie i ocalenie ludz- 
kości było główną troską cara Aleksandra I Roma- 
nowa w latach 1814-1820. Kongresy Świętego 
Przymierza odbywały się co roku, a cza- 
sami nawet częściej. Zawsze w nich 
uczestniczył Aleksander | Romanow. 
W Akwizgranie, Troppau, Laibach (ob. 


Lublana), Weronie bronił on najwyższych zasad 
i głosił politykę opartą na ewangelii. Nie przeszka- 
dzało mu to popierać interwencji członków Święte- 
go Przymierza w krajach zagrożonych rewolucją, 
m.in. w Hiszpanii. W 1818 roku car wystąpił jako 


f Na pierwszy okres rządów Aleksandra I 
Romanowa przypadają próby zreformowa- 
nia państwa rosyjskiego. Jedną z reform było, 
śmiałe w założeniach, lecz niezbyt postępowe 
w realizacji, powołanie parlamentu 


gorący orędownik zakazu handlu czarnoskórymi 
niewolnikami. W tym czasie w Rosji bez przeszkód 
i legalnie sprzedawano i kupowano chłopów. 

System pokoju w Europie, stworzony przez 
Święte Przymierze i kongres wiedeński, rychło 
zaczął się chwiać. W 1819 roku student teologii 
w Jenie Karl Ludwig Sand zasztyletował Augu- 
sta von Kotzebuego — literata niemieckiego, 
wydawcę gazetki propagującej ideały Świętego 
Przymierza, podejrzewał go bowiem o kontak- 
ty z agentami rosyjskimi. Rok później robotnik 
paryski Louis Pierre Louvel zabił następcę tro- 
nu Francji, księcia du Berry. Oba te wydarzenia 
wywarły silne wrażenie na rosyjskiej młodzie- 
ży. Aleksander Puszkin pokazywał w teatrze 
portret Louvela z napisem „Lekcja dla carów , 
za co został wydalony z Sankt Petersburga. 

W 1820 roku w Hiszpanii wybuchła rewolu- 
cja. Buntownicy zmusili Ferdynanda VII do 
przywrócenia konstytucji z 1812 roku, którą 
unieważnił po zwycięstwie z Napoleonem Bo- 
naparte. Trzy miesiące później karbonariusze 
wzniecili powstanie w Królestwie Obojga Sy- 
cylii. W lipcu pod naciskiem powstańców król 


e Aleksander I Romanow miał opinię czło- 
wieka dwulicowego, często zmieniającego 
zdanie. Napoleon Bonaparte mówił o nim: 
„Aleksander I jest mądry, sympatyczny, wy- 
kształcony, ale nie można mu ufać, to praw- 
dziwy Bizantyjczyk — wyrafinowany, obłud- 
ny, przebiegły” 


Ferdynand I Burbon ogłosił w Królestwie kon- 
stytucję. Obie rewolucje, których celem było 
wprowadzenie rządów konstytucyjnych, odbiły 
się głośnym echem w Rosji. 

Narastające nastroje rewolucyjne i rodzący 
się nacjonalizm zaczęły zagrażać pozycji Au- 
strii w Niemczech. Klemens von Metternich za- 
czął przekonywać Aleksandra I Romanowa, że 
jego państwu również zagraża rewolucja. Po- 
twierdzeniem słów kanclerza Austrii był bunt 
żołnierzy siemionowskiego pułku gwardii w Sankt 
Petersburgu w 1820 roku. Car bez tru- 
du przystał więc na sformułowanie 
zasady ingerencji: każde państwo, 
w którym zwycięży rewolucja, 
zostaje wykluczone ze Święte- 


2 © Aleksiej A. Arakczejew 
był ostatnim z długiej listy fa- 
worytów carskich, rządzą- 
cych Rosją. Całkowite pod- 
porządkowanie się carowi 
przynosiło profity. Posiadłość 
Arakczejewa świadczyła o je- 
go wysokiej pozycji społecznej 


go Przymierza, a gdyby rewolucja zagrażała 
spokojowi innych państw, powinny interwenio- 
wać kraje sojusznicze. W 1821 roku kongres 
Świętego Przymierza w Laibach sprecyzował 
podstawy wykorzystania zasad ingerencji. Pań- 
stwa Świętego Przymierza nie podważały „ko- 
rzystnych lub koniecznych zmian”. jeśli były 
wynikiem „wolnej woli, przemyślanej i światłej 
decyzji tych, którym Pan Bóg powierzył wła- 
dzę”, Święte Przymierze zezwalało więc na do- 
konanie przez władcę „odgórnej ” rewolucji. 
Pierwszy kryzys przeżył sojusz w związku 
z powstaniem w Grecji. Było ono buntem prze- 
ciwko prawowitemu władcy Grecji — sułtanowi 


tureckiemu. Po długich wahaniach car Aleksan- 
der I Romanow odmówił pomocy prawosław- 
nym Grekom. Oświadczył, iż w wojnie greckiej 
dostrzegł oznaki rewolucyjne. Decyzja ta budzi- 
ła ogólny sprzeciw w samej Rosji, a cara oskar- 
żano o uleganie kanclerzowi Austrii Klemenso- 
wi von Metternichowi i przedkładanie ideologii 
nad solidarność ze współwyznawcami. 


Polityka wewnętrzna — arakczejewszczyzna 


Po sukcesie. jakim było utworzenie Świę- 
tego Przymierza, car Aleksander I Roma- 
now wycofał się z zajmowania sprawa- 
mi państwa i zwrócił ku zagadnie- 
niom religijnym. Zaczął studiować 
dzieła teologiczne oraz otaczać się 
ludźmi o podobnych zaintereso- 
waniach. W specjalnie dobra- 
nym gronie odbywano niekoń- 
czące się dyskusje na temat 
„Spraw duchowych”. Takie na- 
stroje dawały rozmaitym szarla- 
tanom i pseudomistykom możli- 
wości zdobycia wpływu na cara. 


Pierwsze objawy skłonności mistycznych u Ale- 
ksandra I Romanowa pojawiły się już pod koniec 
wojny z Napoleonem Bonaparte. W otoczeniu ca- 
ra znalazło się wielu ludzi o skrajnie reakcyjnych 
poglądach. W nauce i szkolnictwie rozpoczęto tro- 
pienie wszelkich przejawów wolnomyślicielstwa, 
liberalizmu i bezbożnictwa. Wydano wiele zarzą- 
dzeń ograniczających swobodę nauczania. 

Car wraz z grupą najbliższych doradców, 
przyjaciół i faworytów odbywał praktyki reli- 
gijne i modlitwy. Największe wpływy wśród 
nich zdobył generał artylerii Aleksiej A. Arak- 
czejew. Władca Rosji ufał mu na tyle, aby 
w 1815 roku oddać w jego ręce najważniejsze 


sprawy państwowe. Aleksiej A. Arakczejew był 
bezgranicznie posłuszny carowi. Jako gorliwy 
wykonawca woli Aleksandra I Romanowa 
wzbudzał powszechną nienawiść pomimo swej 
uczciwości. Większość podpisanych przez nie- 
go dokumentów powstała na podstawie brudno- 
pisów samego cara. Przykładem może być spra- 
wa utworzenia osiedli wojskowych. Od jego 
nazwiska okres reakcji w latach 1815-1825 
w Rosji nazywano arakczejewszczyzną. 
Zwycięstwo nad Napoleonem Bonaparte, 
które dało Rosji dominującą pozycję w Europie. 
zrujnowało kraj. Do ciężarów zwycięskiej wojny 
doszły koszty wspierania systemu Świętego 
Przymierza — pomimo pokoju Aleksander I Ro- 
manow utrzymywał prawie milionową armię, 
trzykrotnie większą niż w chwili wstąpienia na 
tron. Radykalnym i skutecznym środkiem roz- 
wiązania problemów związanych z utrzymaniem 
tak licznej armii wydawały się carowi osiedla 
wojskowe. W kilku guberniach zachodniej czę- 
ści kraju wydzielono część terenów należących 
do państwa wraz z mieszkającymi tam chłopami 
i przekształcono w osiedla wojskowe. Mężczyź- 
ni otrzymali mundury, a oprócz pracy w polu 


zobowiązani byli do uczestniczenia w niezwykle 
wyczerpujących i trudnych ćwiczeniach wojsko- 
wych. Za byle przewinienia czy odstępstwa od 
obowiązków stosowano surowe kary. 

Nie tylko chłopów zamieniano na żołnierzy, 
również i żołnierzy osiedlano na tych terenach. 
Budowano im koszary i zmuszono do musztry 
wojskowej oraz pracy na roli. Wysiedlano całe 
wsie, a żołnierze zajmowali opuszczone gospo- 
darstwa. Jednakże próby utworzenia armii 
z chłopów-=niewolników nie przyniosły oczeki- 
wanych rezultatów. Generał Arakczejew, od po- 
czątku przeciwny tworzeniu osiedli wojsko- 
wych, dokładał wszelkich starań, aby zrealizo- 


wać polecenie cara. Chcąc wcielić ideę w życie, 
nie cofał się przed niczym. Osiedleńcy wojskowi 
nie mogli znieść pracy ponad siły, ciągłych upo- 
korzeń i nieludzkich kar. Powszechnym środ- 
kiem wymuszania posłuszeństwa była chłosta — 
często stosowano „„pędzenie przez rózgi”. Ukara- 
ny w ten sposób, przechodził pomiędzy dwoma 
rzędami żołnierzy bijących go rózgami z całych 
sił. Nierzadko wobec krnąbrnych żołnierzy sto- 
sowano nawet kilka tysięcy uderzeń, co z reguły 
było równoznaczne z karą Śmierci. 

Traktowani w ten sposób osiedleńcy niejed- 
nokrotnie się buntowali. Wszelkie próby oporu 
natychmiast krwawo tłumiono. 

Podobnie jak Aleksiej A. Arakczejew zachowy- 
wał się inny bliski współpracownik cara, Michaił 
Magnicki. W 1818 roku jako gubernator Symbir- 
ska rozpoczął „rewolucję 
kulturalną”, wypowiadając 
wojnę wrogim wobec pra- 
wosławia „ideom zachod- 
nim”. W publikowanych 
listach postulował wpro- 
wadzenie w Rosji inkwizy- 
cji, surowej cenzury dru- 
ków, zakazu działalności 
masonerii (sam w młodo- 
ści był członkiem loży). Je- 
go publikacje zwróciły 
uwagę ministra oświaty, 
księcia Aleksandra Golicy- 
na, który zlecił Magnickie- 
mu kontrolę na uniwersy- 
tecie w Kazaniu. Wyniki 
inspekcji były dla uczelni 
katastrofalne. W sprawo- 
zdaniu Magnicki domagał się likwidacji uniwersy- 
tetu włącznie ze zburzeniem budynków uniwersy- 
teckich. Tak radykalnemu postępowaniu sprzeciwił 
się Aleksander I Romanow. Opracowanie reformy 
nauczania zgodnej z zasadami Świętego Przymie- 
rza zlecono jednak Michaiłowi Magnickiemu. 
Z programu uniwersyteckiego usunięto geologię 
jako sprzeczną z Biblią, ograniczeniom poddano 
też matematykę. Jednak szczególną wrogość 
wzbudzała w Magnickim filozofia. Uważał ją za 
główne źródło liberalizmu. Poglądy Magnickiego 
poparł kurator Uniwersytetu Petersburskiego oraz 
mnich-asceta — Focjusz, który spotkał się z cesa- 
rzem i wywarł na nim wielkie wrażenie. 


Tajne organizacje 


W czasie wojen z Napoleonem Bonaparte 
nie było sprzyjającego klimatu do dyskusji 
o problemach społecznych i ustrojowych w kra- 
ju. Dopiero pierwsze dziesięciolecia XIX wieku 
przyniosły zmiany. 

Wojna 1812 roku stała się przyczyną wielkie- 
go zrywu patriotycznego w Rosji. Młodzi ludzie 
pochodzenia szlacheckiego uciekali z domów, 
by zaciągnąć się do armii. Szybko zdobywali 
szlify oficerskie i stawali na czele oddziałów. Po 
wyparciu wroga ci sami ludzie znaleźli się na 
Zachodzie. Pozostawali w Paryżu lub Wiedniu 
przez cały czas trwania kongresu wiedeńskiego. 


© Przez całe życie car Aleksander I Roma- 
now wiele podróżował zarówno po Europie, 
jak i po Rosji. Zmarł również w podróży, 
w Taganrogu, nad Morzem Azowskim 


Przebywający w Europie Zachodniej młodzi Ro- 
sjanie z rodzin szlacheckich poznawali zupełnie 
inne formy życia zarówno politycznego, jak 
i społecznego niż w swoim kraju. Porównywali 
stosunki w Rosji z panującymi w Europie. Wnio- 
ski musiały być bardzo pesymistyczne. 
Począwszy od 1816 roku, w Rosji zaczęły 
powstawać pierwsze tajne organizacje. Począt- 
kowo tajność była czysto umowna. Ogranicza- 
ła się do elitarności organizacji ludzi o wspól- 
nych poglądach. Organizacją taką było utwo- 
rzone w 1816 roku Stowarzyszenie Prawdzi- 
wych i Wiernych Synów Ojczyzny, znane też 


jako Związek Ocalenia. Jego najwybitniejszy- 


mi członkami byli oficerowie gwardii: Nikita 
M. Murawjow, książę Sergiusz Trubecki i Pa- 
wieł I. Pestel. Organizacja ta w 1818 roku prze- 
kształciła się w Związek 
Dobra Publicznego. Jego 
członkowie za główny cel 
stawiali sobie wprowadze- 
nie w Rosji monarchicz- 
nych rządów konstytucyj- 


© W czasie Śledztwa 
w sprawie dekabrystów 
Pawieł I. Pestel nie krył 
ani swych poglądów, ani 
współtowarzyszy spisku. 
Uważał, że im więcej z nich 
zostanie straconych, tym 
silniejszy będzie impuls 
dla Rosjan do podjęcia 
walki z samowładztwem 
carskim 


nych. Te umiarkowane poglądy przyciągały 
wielu młodych oficerów, jednak budziły za- 
strzeżenia licznych członków organizacji z Pe- 
stelem na czele. W 1821 roku na zjeździe 
w Moskwie Związek Dobra Publicznego podjął 
decyzję o samorozwiązaniu. Na jego miejsce 
powstały dwa stowarzyszenia: Towarzystwo 
Południowe z Pawiełem I. Pestelem na czele 
(z siedzibą w Tulczynie) i Towarzystwo Pół- 
nocne z Nikitą M. Murawjowem (z siedzibą 
w Sankt Petersburgu). 


ZTRUĘ 
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Członkowie obu towarzystw byli przekonani 
o potrzebie reform w Rosji i o tym, że reformy 
takie są możliwe jedynie w wyniku odgórnej re- 
wolucji, w drodze spisku wojskowego. Pawieł I. 
Pestel stwierdzał: „Masy to zero, będą tym, 
czym zechcą osobowości, które są wszystkim”. 
Stowarzyszenia różniły się nie co do sposobu 
przeprowadzenia reform, lecz co do ich zakresu. 

Ideologiem Towarzystwa Północnego był 
autor projektu konstytucji, Nikita M. Muraw- 
jow. Projekt przewidywał przekształcenie Ro- 
sji w monarchię konstytucyjną. Krąg wybor- 
ców do wyższej izby parlamentu — Najwyższej 
Dumy, ograniczał cenzus majątkowy. Konsty- 
tucja znosiła poddaństwo i niewolnictwo. Zie- 
mia miała pozostać własnością dotychczaso- 
wych posiadaczy, a chłopi mieli otrzymać nie- 
wielkie działki. 

Drugą grupę poglądów reprezentował Miko- 
łaj Turgieniew. Wprawdzie wkrótce po utworze- 
niu Towarzystwa Północnego wyemigrował, lecz 
cieszył się wśród spiskowców wielkim szacun- 
kiem. Turgieniew uważał, iż głównym proble- 
mem jest zniesienie poddaństwa chłopów. Twier- 
dził, że zanim zacznie się wprowadzać wolność 
polityczną, należy się zająć sprawą wolności oso- 
bistej. Stawiając na pierwszym miejscu zniesie- 
nie poddaństwa, Mikołaj Turgieniew występował 
przeciwko przygotowanej przez Nikitę M. Mu- 
rawjowa konstytucji. Zwiększała one uprawnie- 
nia szlachty, co zdaniem Turgieniewa doprowa- 
dziłoby jedynie do większych obciążeń chłopów. 
Odrzucał projekty wprowadzenia w Rosji ustroju 
republikańskiego jako nierealne. 

Syntezę poglądów Nikity M. Murawjowa 
i Mikołaja Turgieniewa przedstawił Pawieł I. Pe- 
stel. Program swój sformułował w „Prawdzie Ru- 
skiej” — zbiorze praw przyszłej republiki rosyj- 
skiej. Miała ona być według jego koncepcji pań- 
stwem silnym i scentralizowanym, w którym od 
razu zostanie zniesione poddaństwo chłopów. na- 
stąpi częściowe wywłaszczenie majątków ziem- 
skich i likwidacja różnic stanowych. Chłopi mie- 
li otrzymać użytkowane przez siebie grunty. 
W swym programie Pestel umieścił również pro- 
jekt przyszłej organizacji władz państwowych. 
Zakładał, zgodnie z zasadą podziału władz, po- 
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wstanie organów władzy ustawodawczej — Wiecu 
Ludowego, wykonawczej — Dumy Państwowej, 
i kontrolującej — Soboru Najwyższego. Posłów 
do parlamentu wybierano by w dwustopniowych 
wyborach, a prawa wyborcze przysługiwałyby 
wszystkim mężczyznom powyżej 20 lat. Duma 
miała się składać z pięciu członków wybieranych 
spośród parlamentarzystów. Stanowiska w stu- 
dwudziestoosobowym Soborze Najwyższym 
miały być dożywotnie. 

Spiskowcy wypatrywali odpowiedniej oka- 
zji, aby wprowadzić plany w życie. Nadarzającą 
się okolicznością była śmierć cara Aleksandra I 
Romanowa w listopadzie 1825 roku oraz zamie- 
szanie związane z następstwem tronu. 


Smierć Aleksandra I Romanowa 


Informacje o tajnych organizacjach i spiskach 
docierały do władz. Już w 1821 roku przedstawio- 
no carowi listę najaktywniejszych członków 
Związku Dobra Publicznego. Władca nie przywią- 
zywał jednak do tego wagi, mówiąc, iż nie może 
karać spiskowców, gdyż w młodości podzielał ich 
poglądy. Nawet informacje o szczegółach spisku 
organizowanego przez Pestela w 1825 roku nie 
wpłynęły na zmianę carskiej decyzji. 

Car Aleksander I Romanow przez całe życie du- 
żo podróżował. W latach dwudziestych były to po- 
dróże zagraniczne, natomiast pod koniec życia, 
wraz z powrotem do prawosławia, jeździł głównie 
po Rosji, odwiedzając cerkwie i klasztory. Podczas 
tych podróży narażony był na liczne trudności. 
Drogi nie wszędzie były przejezdne, często trzeba 
było iść pieszo, nie zawsze starczało pożywienia. 
We wrześniu 1825 roku Aleksander I Romanow 
przybył do Taganrogu, gdzie wraz z żoną zamie- 
szkał w jednopiętrowym domu. Na początku listo- 
pada przeziębił się, a 19 listopada zmarł. Wokół 
śmieci Aleksandra I Romanowa powstało mnóstwo 
legend. Car zmarł daleko od stolicy, w dosyć mło- 
dym wieku. Popularna wśród ludu była opowieść, 
iż car nie umarł, lecz porzuciwszy tron, wyruszył 
jako żebrzący pielgrzym „w Rosję”. 

Znacznie realniejsze jednak niż legendy by- 
ły problemy z sukcesją. Zmarły car na swego 
następcę wyznaczył najmłodszego brata Miko- 
łaja, pomijając starszego księcia Konstantego. 
Testament ten znały tylko trzy osoby — metro- 
polita moskiewski Filaret, książę Aleksander 
Golicyn i generał Aleksiej A. Arakczejew. 

Prawowity następca, wielki książę Konstanty 
Pawłowicz, zrezygnował ze swych praw do tronu 
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już w 1820 roku. Nie chciał opuszczać Polski, gdzie 
czuł się dobrze. Ponadto zakochał się i zamierzał 
poślubić Joannę Grudzińską. Konstanty Pawłowicz 
obawiał się petersburskiego dworu, pamiętał też, ja- 
ki los spotkał jego ojca, cara Pawła I Romanowa, 
zamordowanego w wyniku spisku dworskiego. 
W 1822 roku na ręce Aleksandra I Romanowa zło- 
żył oficjalne pismo o zrzeczeniu się praw do tronu. 

Nagła śmierć cara w Taganrogu sprawiła, iż 
władza znalazła się w rękach Mikołaja I Roma- 
nowa. Choć formalnie przejął on tron, 
to jednak w powszechnym odczuciu 
nowym carem powinien zostać prze- 
bywający w Warszawie wielki książę 
Konstanty Pawłowicz. 


Bunt 


Śmierć Aleksandra 1 Romanowa 
i pojawiające się kontrowersje w spra- 
wie sukcesji tronu postanowili wy- 
korzystać spiskowcy szlacheccy. 
25 grudnia (14 grudnia) 1825 ro- 
ku wyprowadzili oni na plac Se- , 
nacki w Sankt Petersburgu trzy m= 
pułki gwardii. Żołnierze byli 3 
przekonani, iż idą bronić cara ; 
Konstantego, któremu zdążyły 
już samorzutnie złożyć przy- 
sięgę. 

Wystąpienie nie było przy- 
gotowane. Datę wybuchu 
podyktowała śmierć Aleksan- 
dra I Romanowa oraz plotki 
o wykryciu spisku i rychłych 
aresztowaniach. Wyznaczony 
na dyktatora powstania puł- 
kownik gwardii książę Ser- 
giusz Trubecki nie pojawił się. 
Ustawieni w czworobok żoł- 
nierze czekali około pięciu go- + 
dzin na placu Senackim na ja- Ń 
kąkolwiek decyzję spiskowców. | 
Zapadał zmrok, a temperatura ) 


spadła do ośmiu stopni poniżej ' £4 
zera, kiedy Mikołaj I Romanow 

rozkazał sprowadzić artylerię. No- ) 
wy car postanowił wykazać swą | 


energię i zdecydowanie. Po kilku 
salwach żołnierze rozpierzchli się, | 
pozostawiając na placu rannych 
i zabitych. Bunt został stłu- 
miony. Bez trudu zdławiono po 


e Dekabryści, wyprowadziwszy wojsko na 
plac w Sankt Petersburgu, bezczynnie ocze- 
kiwali na reakcję Mikołaja I Romanowa. 
Car kilkoma salwami dział rozpędził stoją- 
cych w czworoboku żołnierzy trzech gwar- 
dyjskich pułków 


również powstanie pułku czernihowskiego, sta- 
cjonującego na Ukrainie. 

Przez kraj przetoczyła się fala aresztowań. Mi- 
kołaj I Romanow uważnie kontrolował śledztwo 
w sprawie dekabrystów. Okazało się, iż w spisek 
zaangażowanych było około 6 tysięcy osób. Spo- 
śród nich wyselekcjonowano 121 „prowodyrów” 
i oddano pod sąd. Pięciu z nich: Michaiła P. Bestu- 
żewa-Riumina, Piotra G. Kachowskiego, Siergie- 


ja I. Murawjowa-Apostoła, Kondratija F. Ryleje- 


wa i Pawieła I. Pestela, skazano na karę śmierci, 
wielu na katorgę na Syberii, część zdegradowano 
i posłano na Kaukaz do walk z Czeczenami. Żoł- 
nierzy, którzy wzięli udział w buncie, „„przepędzo- 
no przez rózgi” i wysłano do karnych batalionów 
walczących. 

Stracenie dekabrystów wstrząsnęło społeczeń- 
stwem rosyjskim. Była to egzekucja „kwiatu” 
młodego korpusu oficerskiego gwardii, przedsta- 
wicieli znakomitych rodów szlacheckich, bohate- 
rów wojen napoleońskich. Po rozprawie z bun- 


© ft Katarzyna II nie planowała, by jej wnu- 
kowie: Konstanty (u góry) i Mikołaj (po lewej), 
młodsi bracia Aleksandra I Romanowa, mieli wła- 
dać Rosją. Do przejęcia tronu po ojcu od najmłod- 
szych lat przygotowywany był Aleksander 


townikami ich nazwiska znalazły się na indeksie. 
Nie wolno było mówić ani pisać o ruchu i jego 
uczestnikach. Dla Rosji zaczynało się trzydziesto- 
lecie twardych, reakcyjnych rządów Mikołaja I 
Romanowa, przy których arakczejewszczyzna 
wydawała się okresem liberalizmu i wolności. 


Rosja mikołajewska 


Rządy cara Mikołaja I Romanowa rozpoczęły się od stłumienia powstania dekabrystów. Fakt ten wywarł duży 
wpływ na późniejszy układ stosunków w Rosji. Nowy władca od razu zaczął tworzyć najbardziej reakcyjny 
i znienawidzony system, jaki panował w Rosji. Jego celem stało się całkowite zlikwidowanie wszystkich na- 
stępstw ruchu, który zdławiono, oraz wzmocnienie samowładztwa, tak by podobne ruchy nie mogły w przy- 


szłości zagrozić państwu. 


rzydziestoletnie panowanie Mikołaja I 
Romanowa (1825-1855) upłynęło pod 
znakiem zmagań z ruchami rewolucyj- 
nymi (stąd zwany był żandarmem Europy). 
Rozpoczęło je powstanie dekabrystów, na- 
stępnie rok 1830, a z nim rewolucja lipcowa 
we Francji oraz powstanie w Królestwie Pol- 
skim, które przerodziło się w wojnę. Kolej- 
nym wstrząsem były w 1848 roku wydarzenia 
wiosny ludów. Zewnętrzne okoliczności podzie- 
liły panowanie Mikołaja I Romanowa na trzy 
okresy i określiły w znacznym stopniu politykę 
wewnętrzną Rosji. 
W przekonaniu cesarza warunkiem spokoju 
w imperium był jego osobisty nadzór nad wszyst- 
kimi sprawami. W odróżnieniu od swego po- 
przednika, Aleksandra I Romanowa, Mikołaj I 
Romanow starał się nie reformować instytucji 
państwowych, lecz je poprawiać. W Radzie Pań- 
stwowej utworzono Departament 
Królestwa Polskiego, w senacie wpro- 
wadzono dwa nowe departamenty, 
a istniejące dziesięć ministerstw uzu- 
pełniono jedenastym, które miało zaj- 
mować się mieniem państwowym, zie- 
mią i podległymi państwu chłopami. 
Do bezpośredniego i osobi- 
stego kierowania państwem 
Mikołaj I Romanow stwo- 
rzył Kancelarię Osobistą, 
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© Nieuctwo naczelnika 
Trzeciego Oddziału car- 
skiej Kancelarii Osobistej, 
Aleksandra Ch. Benkendorfa, nie 
przeszkadzało mu jako cenzorowi 
udzielać rad rosyjskiemu poecie Ale- 
ksandrowi Puszkinowi (u dołu) 


dokumenty dla cesarza i kontrolował 
wykonywanie najwyższych rozporzą- 
dzeń. Drugi Oddział zajmował się 
przygotowywaniem ustaw. Trzeci Od- 
dział kierował sprawami bezpieczeń- 
stwa kraju (policja polityczna). 
Czwarty Oddział administrował insty- 
tucjami dobroczynnymi. Symbolem 
panowania Mikołaja I Romanowa stał 
się Trzeci Oddział wraz z podlegają- 
cym mu Korpusem Żandarmów, utwo- 
rzonym w 1826 roku. Oddział ten peł- 
nił funkcję tajnej policji, a do jego za- 
dań należała inwigilacja osób podej- 
rzanych politycznie, gromadzenie in- 
formacji o przebywających w Rosji 
cudzoziemcach i ich kontaktach z Ro- 
sjanami, obserwacja działalności sekt 


religijnych oraz inne sprawy, 
m.in. fałszerstwo monet. Na cze- 
le Korpusu Żandarmów i Trze- 
ciego Oddziału stał generał Ale- 
ksandr Ch. Benkendorf (A.Ch. 
Benckendorff), bohater wojny 
1812 roku, z pochodzenia Nie- 
miec, który przez dziesięć lat był 
drugą osobą w państwie. Mówio- 
no o nim, że „miał bardzo po- 
wierzchowne wykształcenie, ni- 
czego się nie uczył, niczego nie 
czytał i był w istocie półanalfa- 
betą”, nie znał języka rosyjskie- 
go, a raporty dla cara sporządzał 
słabą francuszczyzną. Mimo to 
Mikołaj I Romanow darzył go 
głębokim zaufaniem i mawiał, 
że: „Mnie można w Rosji zastą- 
pić, Benkendorfa nigdy”. 


Walka z liberalizmem 


Aby przeciwdziałać roz- 
przestrzenianiu się niepożąda- 


© Mikołaj, trzeci syn cara 
Pawła I Romanowa i wnuk ca- 
rycy Katarzyny II, nie był prze- 
widziany na władcę Rosji. Więk- 
szość czasu w młodości spędzał 
wraz z ojcem na musztrowaniu 
żołnierzy 


nych poglądów, wprowadzono surową cenzurę 
publikacji i kontrolę oświaty. Teoretycznie 
najwyższym organem cenzury był Główny 
Urząd Cenzury, powołany dekretem z 1828 ro- 
ku. Jednak wkrótce zaczęły powstawać nowe 
resortowe urzędy cenzury (wojskowy, spraw 
wewnętrznych, pocztowy). Brak wyraźnie 
określonych kompetencji oraz nadmierna ilość 
przepisów wpływały na cenzorów, którzy 
z nadgorliwości byli wyjątkowo surowi. Ten 
niejasny system utrzymywał się do końca pa- 
nowania Mikołaja I Romanowa. Szczególnie 
skrupulatnie cenzura kontrolowała czasopis- 
ma. Lista zakazanych tematów była długa: nie 
można było m.in. pisać z niechęcią o głowach 
państw i dynastiach, nawet już od dawna nie- 
panujących (np. pisząc o Neronie, nie wolno 
było nazywać go tyranem), wyrażać sympatii 
dla Polski i jej dziejów, przychylnie pisać o chło- 
pach, walce Murzynów w koloniach oraz wy- 
stępować przeciwko ogólnej moralności. Na- 
gany, represje i wymówki dotykały nawet lo- 
jalnych wobec władzy pisarzy, jeśli cenzor 
odnalazł w ich twórczości fragmenty zawiera- 
jące rzeczywiste lub wyimaginowane aluzje 
do zakazanych tematów. 


Niepokojem napawała nowego cara sytua- 
cja, jaką zastał w szkolnictwie. Władca oba- 
wiał się rezultatów liberalizujących reform 
Aleksandra I Romanowa, w szczególności zaś 
możliwości kształcenia dzieci pochodzących 
z niższych warstw społeczeństwa, w tym 
dzieci chłopskich. Mikołaj I Romanow wyo- 
brażał sobie, iż pod wpływem oświaty ludzie 
lepiej zrozumieją otaczającą ich rzeczywi- 
stość i zaczną oddawać się „niskim namiętno- 
ściom , czyli będą występować przeciwko ist- 
niejącemu boskiemu porządkowi. W 1827 ro- 
ku ukazał się reskrypt cesarski, podpisany 
przez ministra oświaty, nakazujący, aby „do 
uniwersytetów, gimnazjów oraz innych szkół 
z równoważnym programem wykładanych 
przedmiotów. przyjmowano i dopuszczano do 
słuchania wykładów tylko osoby swobodnego 
stanu”. W ten sposób dla ludności poddanej 
pozostawały tylko szkoły parafialne, powiato- 
we i prywatne, ale tylko te, w których pro- 
gram nauczania nie był wysoki. 

Niezależnie od tego rozporządzenia, wpro- 
wadzono inne istotne ograniczenia w szkol- 
nictwie. Dokuczliwe były bardzo szczegóło- 
we przepisy o kontroli i inspek- 
cjach szkół, stosowane nie- 
zwykle skrupulatnie. W roku 
1835 zlikwidowano autono- 
mię uniwersytetów, a w la- 
tach następnych wyłączono 
z programów studiów euro- 
pejskie prawo państwowe 
i filozofię. Dokładano też 
wszelkich starań, by logikę 
i psychologię wykładali teo- 
lodzy. Systematycznie pod- 
wyższano opłaty za naukę, 
zabroniono też wyjazdów na 
studia zagraniczne. 

Starając się przeciwdzia- 
łać wpływom liberalizmu, 
dwór carski tworzył własną ideologię. Impul- 
sem do tego było powstanie listopadowe. Pod 
wpływem zwycięstw militarnych, sukcesów 
dyplomatycznych i zdławienia powstania 
w Rosji powstało przekonanie o jej wyjątko- 
wości oraz całkowitej odmienności od państw 
Zachodu. Coraz częściej wyrażano pogląd, iż 
wszystkie instytucje w Rosji są dobre i właści- 
we. Nie ma również żadnych konfliktów po- 
między władzą a poddanymi. Rosji przeciw- 
stawiano wstrząsany rewolucjami Zachód. 
Najpełniej poglądy te wyraził minister oświa- 
ty Siergiej S. Uwarow, zawierając 
postawę oficjalnej ideologii w for- 


mule: „Prawosławie, samowładztwo, ludo- 
wość”. Podstawą istnienia Rosji miała być 
wspólna religia — prawosławie, nieograniczo- 
na władza carska — samowładztwo, oraz swoi- 
ście pojęty nacjonalizm rosyjski — ludowość. 


Rosyjski ruch umysłowy 


Pomimo iż kwitło donosicielstwo oraz re- 
presjonowano nieprawomyślnych poddanych, 
nie udało się całkowicie stłumić krytyki rosyj- 
skiej rzeczywistości po 1825 roku. Postawę 
krytyczną prezentował Piotr J. Czaadajew, au- 
tor filozoficznego listu o Rosji (jednego 
z ośmiu). Czaadajew był wybitnie uzdolnio- 
nym oficerem huzarów, który w 1820 roku 
wystąpił ze służby i udał się w podróż po Eu- 
ropie. Powrócił do Rosji w pierwszych latach 
panowania Mikołaja I Romanowa. już po stłu- 
mieniu powstania dekabrystów, wśród 
których znajdowało się zresztą wielu jego 
przyjaciół. Atmosfera panująca wtedy w Rosji 
skłoniła go do ponurych przemyśleń na temat 
ojczyzny. Dał temu wyraz w prywatnych li- 
stach, które wkrótce krążyły z rąk do rąk. 
Pierwszy list ukazał się w 1836 
roku w jednym z moskiewskich 
czasopism. Zawierał on skrajnie 
pesymistyczną ocenę Rosji. Do- 
tyczyło to zarówno przeszłości, 
czasu teraźniejszego, jak i przy- 


© Nikołaj Gogol w wielu swo- 
ich utworach przedstawiał sto- 
sunki panujące w Rosji, a zwła- 
szcza w rosyjskiej administra- 
cji. Symbolem dziewiętnasto- 
wiecznego urzędnika carskiego 
stał się bohater noweli „Płaszcz” 
- Akakij Akakijewicz Basz- 
maczkin 


szłości. Według autora poszczególne etapy 
rozwoju Rosji nie odznaczały się żadną samo- 
dzielnością, w przeszłości można było do- 
strzec tylko barbarzyństwo, przyszłości zaś 
w ogóle nie widać. Rosja nie potrafiła przejąć 
żadnej z instytucji europejskich, sama także 
nic nie stworzyła i nie wniosła do kultury eu- 
ropejskiej. Czaadajew uwa- 
żał, iż tragedią Rosji było 


f' Mimo pozorów nowoczesności i przyjęcia standardów zachodnich rosyjscy carowie w sto- 
sunkach z poddanymi nadal domagali się wiernopoddańczych gestów 


przyjęcie chrześcijaństwa wschodniego i zwią- 
zane z tym wpływy bizantyjskie. 

Tak ostre sformułowania nie pozostały bez 
odpowiedzi władz. Wydawcę pisma, w którym 
ukazał się list, zesłano na północ Rosji. Cza- 
adajewa z polecenia władz uznano za chorego 
psychicznie. Nakazano, by codziennie odwie- 
dzał go lekarz i interesował się „chorobą”. 

Represje zastosowane wobec Piotra J. Cza- 
adajewa nie zahamowały głosów krytycznych 
wobec samowładztwa. Opinie te przedosta- 
wały się do społeczeństwa rosyjskiego m.in. 
poprzez literaturę piękną. Poglądy na temat 
sytuacji w Rosji pod panowaniem Mikołaja I 
Romanowa wyrażali również poeci rosyjscy - 
Aleksandr S. Puszkin i Michaił I. Lermon- 
tow oraz pisarze tacy jak Nikołaj W. Gogol. 
Szczególnie Gogol ukazał w swojej twórczo- 
ści przerażające oblicze prowincji rosyjskiej, 
tępotę, służalczość i chciwość urzędników oraz 
ziemiaństwa. 

W latach czterdziestych XIX wieku w Ro- 
sji zaczęły się kształtować dwa przeciwstaw- 
ne prądy umysłowe: okcydentalizm i słowia- 
nofilstwo. Wpływ na ich powstanie miała nie- 
wątpliwie publikacja pierwszego listu filozo- 
ficznego Czaadajewa, a także kształtowanie 
się oficjalnej ideologii wyrażonej w formule 
Siergieja S. Uwarowa. 

Okcydentaliści, zwani w Rosji zapadnika- 
mi, opowiadali się za maksymalną europeiza- 
cją stosunków w Rosji i nie aprobowali pod- 
daństwa chłopów i innych przeżytków feuda|- 
nych. Nie tworzyli oni jednolitego stronnic- 
twa — należało do niego wiele osobistości 
o różnych poglądach na poszczególne sprawy. 
Mimo to okcydentaliści nie byli pozbawieni 
ambicji rewolucyjnych. Sposobem na osiąg- 
nięcie celów miały być odgórnie przeprowa- 
dzone reformy. 

Odmienne stanowisko zajmowali słowia- 
nofile. Poddawali krytyce europeizację Rosji 
i domagali się powrotu do zasad panowania za 
Piotra I Romanowa. Według nich przyjęcie 
prawosławia, stanowiącego najlepszą i naj- 
czystszą formę chrześcijaństwa, było dla Ro- 
sji korzystne. W poglądach słowianofilów po- 
jawiały się nuty szowinizmu, zwłaszcza wo- 
bec innych narodów słowiańskich (m.in. Po- 
laków). które postępowały drogą rozwoju 
odmienną od rosyjskiej. 

Mimo głośnych deklaracji przywiązania do 
samowładztwa i pewnego podobieństwa po- 
glądów słowianofilów do oficjalnej ideologii 
władze traktowały ich z podejrzliwością. Car 
Mikołaj I obawiał się niezależnego my- 
ślenia w każdej postaci. 


Problem chłopski 


Masowe ruchy sprzeciwu wo- 
bec władzy nie zniknęły wraz 
z rozbiciem powstania dekabry- 
stów. W Rosji długą tradycję 
miały bunty chłopskie. Ich ucze- 
stnicy nie kierowali się jakąś 
wspólną ideą, powstania były 
jedynie reakcją na szczególnie 
złe warunki życia. Do najpo- 
ważniejszych wystąpień chłopskich za pano- 
wania cara Mikołaja I Romanowa doszło w la- 


tach 1830-1831. Ich bezpośrednią przyczyną 
był wybuch epidemii cholery i drakońskie 
środki kwarantanny, jakie władze zastosowały 
wobec ludności południowych regionów kraju, 
gdzie zaraza pojawiła się najwcześniej. Te tzw. 
bunty cholerowe miały bardzo gwałtowny 
przebieg, a do ich stłumienia musiano wezwać 
wojsko. Chłopi — rozwścieczeni pogłoskami 
o zatruwaniu studni — demolowali lokale poli- 
cyjne, szpitale, mordując urzędników i lekarzy. 
W kilku przypadkach buntownicy czasowo 
opanowali większe ośrodki miejskie. 

Wszystkie bunty krwawo stłumiono, a wo- 
bec uczestników zastosowano represje. Wyda- 
rzenia te zaniepokoiły cara, tym bardziej że 
tzw. bunty cholerowe nałożyły się na rewolu- 
cyjne wydarzenia we Francji i Belgii oraz na 
powstanie w Królestwie Polskim. Mikołaj I 
Romanow szukał sposobów zapobieżenia 
podobnym wydarzeniom w przyszłości. Pro- 
blem agrarny nieustannie był punktem zapa|- 
nym. W trzydziestoletnim panowaniu Mikoła- 
ja I Romanowa doliczono się ponad 500 wy- 
stąpień chłopskich. Coraz pilniejsza potrzeba 
rozwiązania sprawy poddaństwa chłopów wy- 
muszona była nie tylko względami bezpie- 
czeństwa wewnętrznego. ale również prze- 
słankami ekonomicznymi. Poddaństwo zaczę- 
ło ciążyć nie tylko samym chłopom, ale i wła- 
ścicielom ziemskim — ze względów ekono- 
micznych woleliby. aby przekształcić podda- 
nych chłopów w pracowników najemnych. 
Ich położenie było tak złe, że nawet najsurow- 
sze kary nie zapobiegały buntom., masowym 
ucieczkom czy innym formom protestu. 

Zdając sobie sprawę z wagi zagadnienia, 
rząd przystąpił do porządkowania stosunków 
administracyjnych w dobrach państwowych. 
W tym celu utworzono kilka tajnych komite- 
tów, które zebrały pokaźną liczbę materiałów 
i odbyły wiele posiedzeń. Efekty tej pracy były 
znikome. Na podstawie licznych sprawozdań 
i raportów sporządzono i wprowadzono w życie 
trzy dekrety. Pierwszy z nich ograniczał prawa 
ziemian do samowolnego zsyłania chłopów na 
Sybir. Osoby liczące ponad 50 lat, a także cho- 
re i niezdolne do pracy oraz małe dzieci nie 
podlegały działaniu tego prawa. Nie wolno by- 
ło rozdzielać małżeństw, a zesłanych chłopów 
nie zaliczano do rekrutów. Dwa inne dekrety 
zabraniały sprzedawania chłopów oddzielnie 
od rodzin oraz przejmowania poddanych na 
pokrycie długów prywatnych. 

Zmiany te, choć ograniczyły najgorsze 
wynaturzenia systemu poddaństwa, nie 
zmieniły zasadniczo sytuacji chłopów jako 


warstwy społecznej. U źródeł tego problemu 
leżał konserwatyzm samego Mikołaja I Ro- 
manowa. Wielokrotnie dawał on wyraz prze- 
konaniu, iż na uzyskanie pełnej wolności oso- 
bistej przez chłopów jest jeszcze za wcześnie 
i odsuwał ten moment na bliżej nieokreśloną 
przyszłość. 

Charakteryzując przyczyny coraz częstszych 
buntów, Mikołaj I Romanow wspominał zawsze 
o nieostrożności właścicieli ziemskich, którzy 
dają swoim poddanym „niewspółmierne z ich 
stanem wykształcenie”, oraz o tym, iż niektórzy 
ziemianie nadużywają władzy nad poddanymi. 
Ideałem dla cara byłoby stopniowe przejście do 


jś 
wolności, odbywające się pod kontrolą władz 
i przy poszanowaniu własności ziemskiej. Sta- 
nowisko takie widoczne było w dekrecie o chło- 
pach „zobowiązanych”, wydanym w 1842 roku. 
Właściciele ziemscy mogli odtąd dobrowolnie 
zawierać umowy z chłopami, którzy w ten spo- 
sób wyzwalali się z poddaństwa i w zamian za 
określone obowiązki otrzy- 
mywali od panów przydział 
ziemi do użytkowania. 
Największe zasługi w po- 
prawieniu sytuacji chłopów 
miał generał Paweł Kisielow., 
piastujący od 1837 roku tekę 
ministra dóbr państwowych. 
Ministerstwo oprócz swej 
głównej działalności zajmo- 


© W połowie XIX w. 
w Rosji powstawało coraz 
więcej manufaktur prze- 
mysłowych produkują- 
cych towary użytkowe, 
jednak nadal duża część 
produkcji, zwłaszcza na 
rynek lokalny, powstawa- 
ła w małych warsztatach 
rzemieślniczych 


wało się również akcją zwiększania nadziałów zie- 
mi chłopom podległym państwu, ułatwiało 

j przesiedlanie się, prowadziło 
prace pomiarowe w terenie, 
zakładało szpitale, szkoły 

i powoływało instytucje kre- 
dytowe. Działania te ograni- 
czone były tylko do 
dóbr państwowych, 

a ich przeprowadza- 


nie nie odbywało się bez problemów. W wyniku 
akcji rozpowszechniania uprawy ziemniaków do- 
chodziło do brutalnych ingerencji przedstawicieli 
ministerstwa. Skutkiem takiego postępowania by- 
ły rozruchy w latach 1841-1843 (tzw. bunty karto- 
flane). 


Ku Morzu SŚródziemnemu 


Polityka zagraniczna Rosji po okresie wo- 


jen napoleońskich, podobnie jak polityka we- 


wnętrzna, znajdowała się w impasie. Car Ale- 
ksander I Romanow, pochłonięty sprawami 
Swiętego Przymierza, zajmował się tą dzie- 
dziną rządzenia dosyć wyrywkowo. Zanied- 
bywał sprawy dotyczące bieżących interesów 
Rosji, przejawiając jedynie zainteresowanie 
ruchami narodowowyzwoleńczymi Serbów 
i Greków. Jego następca, Mikołaj I Romanow, 
przeszedł do polityki zdecydowanie bardziej 
aktywnej. Za główny cel postawił sobie pozy- 


tywne dla Rosji rozwiązanie kwestii cieśnin 
czarnomorskich, blokujących flocie imperium 
dostęp do Morza Śródziemnego. W planach 
tych niekoniecznie chodziło o całkowite wy- 
parcie Turków z Europy, choć zakładano ma- 
ksymalną pomoc dla narodów bałkańskich 
walczących z Turcją. 

Tendencje te budziły sprzeciw państw za- 
chodnich. Wielka Brytania, Austria i Francja 
nicchętnym okiem spoglądały na sukcesy 
Rosji na Bliskim Wschodzie. Okazję do 
próby sił pomiędzy tymi państwami 
stworzył wybuch powstania antytu- 
reckiego w Grecji w 1821 roku. Rosja 
od dawna wspierała wolnościowe 
dążenia Greków, udzielając im schro- 
nienia na swoim terytorium. Wydawa- 
ło się, iż los powstania jest przesądzo- 
ny. Po objęciu tronu rosyjskiego przez 
Mikołaja I Romanowa wypadki poto- 
czyły się szybko. W 1826 roku Rosja 
i Wielka Brytania podpisały układ 
nadający Grekom autonomię. W tej 


e Charakterystyczną cechą handlu 
rosyjskiego w 1. poł. XIX w. były jar- 
marki, których liczba przekraczała 
6000 


sprawie dyplomaci obu państw mieli się 
zwrócić do sułtana, a w wypadku odmowy 
oba państwa zastrzegały sobie wolną rękę co 
do dalszych działań. Niezależnie od tych usta- 
leń, Rosja wystąpiła z ultimatum, w którym 
żądała przyznania autonomii Mołdawii i Wo- 
łoszczyżnie oraz zastosowania się Turcji do 
wcześniej zawartych układów rosyjsko-turec- 
kich. Turcja przyjęła ultimatum, a rosyjska 
flota handlowa uzyskała prawo do żeglugi po 
morzach tureckich. Ustalenia te zaniepokoiły 
Wielką Brytanię. Zarzucała ona Rosji złama- 
nie układu, gdyż dawał on wolną rękę sygna- 
tariuszom w wypadku, gdy Turcja nie będzie 
wykazywała zrozumienia dla dążeń niepod- 
ległościowych narodów bałkańskich. Chcąc 
więc osłabić pozycję imperium rosyjskie- 
go, Brytyjczycy podjęli zakulisową 
grę, mającą na celu sprowokowanie 
szacha Persji do wojny z Rosją. 
Persja była całkowicie nieprzygo- 
towana do wojny, a pokonanie jej 
nie sprawiło wojskom rosyjskim, 
pod wodzą generała Iwana F. Pa- 
skiewicza, specjalnego kłopotu. 

Tak łatwe zwycięstwo rosyj- 
skie zawiodło Brytyjczy- 
ków. Nie dość, iż nie uda- 
ło im się uwikłać Rosji 
w długotrwałą wojnę, to 
jeszcze jej pozycja dzię- 
ki zdobyczom teryto- 
rialnym uległa wzmoc- 
nieniu. Rosja była zdol- 
na podjąć interwencję 
w sprawie Grecji. Pań- 
stwa zachodnie, by nie 
dopuścić do tego, podję- 
ły działania dyploma- 
tyczne mające na celu 
umiędzynarodowienie 
sprawy greckiej. W 1827 roku doszło do podpi- 
sania w Londynie układu pomiędzy Wielką Bry- 
tanią, Francją i Rosją. W myśl jego postanowień 
zwrócono się do Turcji 
i Grecji z żądaniem zawie- 
szenia broni. Ponieważ pro- 
pozycje odrzucono, w rejon 
walk skierowano okręty Ro- 
sji, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji. Wierzący w swoją prze- 
wagę liczebną Turcy spro- 
wokowali bitwę w zatoce 
Navarino, lecz ją przegrali. 

Po klęsce swojej floty 
sułtan Mahmud II wezwał 
do „Świętej wojny” prze- 
ciwko Rosji oraz wypowie- 
dział konwencję z 1826 ro- 
ku. Rząd turecki zdawał so- 
bie sprawę, iż nie jest w sta- 
nie prowadzić wojny prze- 
ciwko całej koalicji, liczył 
jednak na to, że w zamian 
za ustępstwa w sprawie 
greckiej zapewni sobie neu- 
tralność Wielkiej Brytanii 
i Francji. Działania wojen- 
ne, rozpoczęte w 1828 ro- 
ku, toczyły się na Bałka- 
nach i Kaukazie. Na froncie 
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bałkańskim Turcy stawili wojskom rosyjskim 
silny opór. Dopiero przekroczenie Dunaju i klę- 
ska zadana wojskom sułtańskim pod Kulewczą 
otworzyły drogę na Adrianopol (ob. Edirne). Po 
jego zajęciu część sił rosyjskich skierowała się 
w stronę Konstantynopola (ob. Stambuł), 
a część w kierunku Morza Egejskiego. Turcja 
w tej sytuacji mogła jedynie prosić o pokój. Ro- 
sja, obawiająca się reakcji Wielkiej Brytanii 
i Francji, wstrzymała marsz na stolicę impe- 
rium osmańskiego (imperium otomańskie). Za- 
warcie traktatu adrianopolskiego w 1829 roku 
kończącego wojnę potwierdzało autonomię 
Serbii, Mołdawii i Wołoszczyzny. Rosja uzy- 
skiwała prawo okupacji Księstw Naddunaj- 
skich do czasu spłacenia przez Turcję kontrybu- 
cji. Pod panowanie rosyjskie przecho- 
dziło również wiele tureckich pro- 

>.  wincji leżących na kaukaskim 

"4. wybrzeżu Morza Czarnego. 

Traktat adrianopolski obna- 
żył słabość Turcji. Już w cza- 
Y sie powstania greckiego ujaw- 
/ niła się wyraźna przewaga jej 
wasala — Egiptu, bez którego 
pomocy sułtan nie mógłby 
myśleć o stłumieniu po- 
wstania. Wkrótce Mu- 
hammad Ali — namie- 
stnik Egiptu. mógł pla- 
nować nie tylko wy- 
zwolenie się spod za- 
leżności tureckiej, ale 
nawet zagarnięcie czę- 
ści ziem należących 


e Muhammad Ali, 
namiestnik sułtana tu- 
reckiego (pasza) w Egip- 
cie, korzystając z po- 
mocy doradców fran- 
cuskich, w szybkim tempie modernizował swe 
państwo, uniezależniając się od zwierzchnictwa 
Stambułu 


f Dążenia imperialne cesarstwa rosyjskiego budziły niepokój w Europie. 
Obawiano się, że zawładnie ono całym kontynentem 
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% Ibrahim Pasza, syn władcy Egiptu Mu- 
hammada Alego, dowodził oddziałami egip- 
skimi, wspomagającymi wojska tureckie 
w tłumieniu powstania greckiego 


do osłabionej Turcji. Budziło to obawy w Ro- 
sji. Silny władca, dysponujący dobrze wy- 
szkoloną armią, mógł zniweczyć jej plany wo- 
bec cieśnin czarnomorskich. Żeby do tego nie 
dopuścić, Rosjanie zaoferowali Turcji pomoc 
wojskową. Sułtan nie kwapił się z przyjęciem 
tej oferty. Nie czekając na jego zgodę, w obli- 
czu szybkiego marszu Egipcjan ku północy 
wojska rosyjskie wylądowały na azjatyckim 
brzegu cieśniny Bosfor. Zahamowało to 
marsz wojsk Muhammada Alego. Rosja i Tur- 
cja traktatem zawartym w Unkiar-Iskelessi 
w 1833 roku potwierdziły postanowienia trak- 
tatu adrianopolskiego. W myśl dodatkowej 
tajnej klauzuli Rosja uzyskiwała swobodne 
przejście przez cieśniny czarnomorskie. 
W zamian za obietnice pomocy wojskowej 
Turcja zobowiązywała się do zamknięcia cieś- 
nin dla flot wojennych innych 
państw. Wydawało się, iż cel polityki 
Mikołaja I Romanowa został osiąg- 
nięty. Rosja uzyskała nieograniczony 
dostęp do Morza Śródziemnego oraz 
faktyczny protektorat nad Turcją, 
zachowując przy tym Morze Czarne 
w wyłącznym posiadaniu. 

Wydarzenia najbliższych lat roz- 
wiały jednak te nadzieje. Wielka 
Brytania i Francja nie miały zamiaru 
pogodzić się z pojawieniem się na 
Morzu Śródziemnym nowego, tak 
potężnego przeciwnika. Rosyjski 
sukces przetrwał jedynie do 1841 
roku, kiedy to w konwencji londyń- 
skiej zagwarantowano zamknięcie 
cieśnin czarnomorskich dla okrętów 
wojennych. Próba rewizji tego po- 
stanowienia ze strony Rosji oraz po- 
nownego rozciągnięcia swego pro- 
tektoratu nad Turcją doprowadziła 
kilkanaście lat później cara Mikoła- 
ja I do śmierci, a Rosję do pierwszej 
od czasów napoleońskich poważnej 
klęski militarnej i prestiżowej — woj- 
ny krymskiej. 


Rosja w epoce industrializacji 


Klęska w wojnie krymskiej (1853-1856) była dla Rosji impulsem do modernizacji gospodarki. Cesarz Aleksander II 
Romanow, który wstąpił na tron w czasie trwania wojny, zdawał sobie sprawę z tego, iż bez zmiany stosunków 
społecznych panujących w Rosji nie może być mowy o nowoczesnej gospodarce, a cesarstwo rosyjskie nie będzie 
w stanie dotrzymać kroku mocarstwom europejskim. Dzięki wprowadzeniu w 1861 roku reformy włościańskiej 
(uwłaszczeniowej) z epoki młyna wodnego i ręcznego warsztatu tkackiego Rosja przechodziła do ery młockarni 


i parowego warsztatu tkackiego. 


osja weszła w erę industrializacji i kapi- 
R talizmu. Wprowadzono maszynę paro- 
wą. Wielki przemysł maszynowy za- 
czął wypierać manufaktury. Głównymi 
ośrodkami przemysłu rosyjskiego owych 
czasów były: Petersburg (głównie prze- 
mysł maszynowy), Moskwa (fabryki 
włókiennicze), Donieckie Zagłębie 
Węglowe (obfitość węgla i żelaza 
dała tam solidną podstawę do roz- 
woju górnictwa i hutnictwa) oraz 
Królestwo Polskie z ciągle rozwija- 
jącym się przemysłem włókienni- 
czym i maszynowym. Coraz więk- 
sze znaczenie miała ropa naftowa, 
a jej wydobycie ciągle rosło. 
W 1870 roku wynosiło ono 1,8 mi- 
liona pudów (1 pud = 16,38 kg), 
a w 1900 roku wzrosło do 632 mi- 
lionów pudów. Produkcja surówki 
żelaza w latach 1861-1901 wzrosła 
z 20 do 173 milionów pudów. 
Wzrostowi gospodarczemu sprzy- 
jał szybki rozwój sieci komunikacyj- 
nej. W 1860 roku Rosja miała zale- 
dwie 1500 kilometrów dróg żelaz- 


© Wstąpienie na tron Aleksan- 
dra II Romanowa wzbudziło 
w Rosji nadzieje na reformy. Ro- 
sjanie powtarzali sobie powie- 
dzenie, iż władcy w ich kraju są 
na przemian dobrzy i źli — Ale- 
ksander I Romanow był dobry, 
jego brat Mikołaj I Romanow 
zły, więc Aleksander II Roma- 
now będzie dobry 


nych, w roku 1891, gdy przystąpiono do budowy 
Kolei Transsyberyjskiej, liczba ta wynosiła już po- 
nad 30 000 kilometrów. 

Handel zagraniczny w latach 1874-1899 
wzrósł dziewięciokrotnie w porównaniu z la- 
tami 1800-1825, mimo iż liczba ludności zwięk- 
szyła się tylko trzykrotnie. 

Charakterystyczną cechą rosyjskiego życia 
gospodarczego była gospodarka państwowa. 
Państwo było właścicielem rozległych połaci 
ziemi, w większości dzierżawionej chłopom. 
Do państwa należało 60 procent lasów, liczne 
kopalnie i przedsiębiorstwa górnicze. Miało 
ono również znaczny wpływ na finanse i sto- 
sunki kredytowe dzięki Bankowi Państwa 
naczelnej instytucji emisyjnej i kredytowej. 

Pod koniec XIX wieku podjęto akcję szyb- 
kiego uprzemysłowienia kraju. Już w 1877 ro- 
ku wprowadzono wysokie cła na wyroby prze- 
mysłowe, zwłaszcza przemysłu ciężkiego. 
W 1891 roku weszła w życie taryfa protekcyj- 


na, w niektórych wypadkach uniemożliwiająca 
opłacalny import określonych towarów. Doty- 
czyło to przede wszystkim rozbudowy kolei. 
Rząd zawierał kontrakty z przedsiębiorstwami 
rodzimymi na warunkach znacznie gorszych 
niż proponowane za granicą. Gdy rozpoczęto 
budowę Kolei Transsyberyjskiej, firmy brytyj- 
skie złożyły ofertę na dostawę szyn po 75 ko- 
piejek, rząd zaś zamówił szyny w fabrykach 
rosyjskich, płacąc po 2 ruble za szynę. 

Wysokie cła na towary przywożone do Ro- 
sji wywoływały niekiedy ostre protesty 
państw eksportujących. W 1893 roku doszło 
do sprowokowanej przez Niemcy wojny cel- 
nej. Niemcy znacznie podniosły stawki wwo- 
zowe na rosyjskie produkty rolne. Wojnę cel- 
ną zakończył traktat handlowy zawarty 
w 1894 roku, który obowiązywał do 1906 ro- 
ku. Pomimo zawarcia traktatu w stosunkach 
gospodarczych pomiędzy obu państwami je- 
szcze kilkakrotnie dochodziło do spięć. 


Protekcjonizm nie był korzystny dla roz- 
woju gospodarczego Rosji. Właściciele hut 
i fabryk, pewni rządowego poparcia i ko- 
rzystnych zamówień, nie dbali o za- 
spokajanie potrzeb rynku wewnętrz- 
nego. Wysokie zyski nie skłaniały 
też do poprawy rentowności za- 
kładów przemysłowych. 

Uprzemysłowienie _ ubogiej 
w kapitał Rosji wymagało przy- 
ciągnięcia inwestorów z zagrani- 
cy. Żeby tak się mogło stać, nale- 
żało wprowadzić zamiast papie- 
rowego pieniądza stałą walutę 
opartą na złocie oraz zrównowa- 
żyć budżet państwa (stale mający 
deficyt). Równowagę pomiędzy 
wpływami a wydatkami starano 
się osiągnąć przez zwiększenie 
dochodów z podatków i ceł. Rząd 
forsował wywóz zboża nawet po 
bardzo niskich cenach, a hasłem, 
które przyświecało temu działa- 
niu, była myśl rzucona przez mi- 
nistra skarbu Rosji w latach 
1887-1892, Iwana A. Wysznie- 
gradzkiego: „Nie dojemy, ale wy- 
wieziemy”. Spowodowało to 
grożbę klęski głodowej. 

Od 1889 roku udało się uzy- 
skać nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami. Podstawą budżetu 
Rosji w tym czasie były podatki 
pośrednie oraz dochody z mo- 
nopoli państwowych, m.in. 
z monopolu spirytusowego, stąd 
budżet nazywano często „„pija- 
nym budżetem”. Zrównoważo- 

ny budżet oraz nadwyżki pozwoliły na dokona- 
nie reformy walutowej i wprowadzenie złotego 
pieniądza. Ukaz carski w tej sprawie opubliko- 
wany został w 1897 roku. Ustalał on kurs do- 
tychczasowego papierowego rubla na dwie 
trzecie rubla złotego. Bank Państwa miał prawo 
do emisji banknotów zabezpieczonych i wy- 
mienialnych na złoto. 

Polityka uprzemysłowienia kraju zaczęła 
przynosić efekty. Na stepach ukraińskich po- 
wstawały kopalnie i fabryki. Niewielkie. po- 
zbawione dotąd znaczenia miasta (m.in. Ta- 
ganrog i Rostów nad Donem) zaczynały od- 
grywać rolę ważnych ośrodków przemysło- 
wych. Powstawały też całkowicie nowe 
ośrodki miejskie, jak Ługańsk. 

Rolnictwo rosyjskie boleśnie odczuło ogólno- 
światowy kryzys cen produktów rolnych, który 
niekorzystnie wpłynął na gospodarkę światową 
w ostatnich kilkunastu latach XIX wieku. Ceny 
zbóż spadły średnio o jedną czwartą. Miało to 


wpływ na spadek dochodów ludności utrzymu- 
jącej się z roli, a także na zmniejszenie ich siły 
nabywczej, co dotknęło działy przemysłu pro- 
dukujące na rynek wewnętrzny. 


Cztery wielkie reformy 


Powodem tak gwałtow- 
nego rozwoju przemysło- 
wego w Rosji w końcu 
XIX wieku były reformy. 
przeprowadzone za pano- 
wania cara Aleksandra II 
Romanowa. Należały do 
nich: uwłaszczenie chło- 
pów w 1861 roku, reforma 
samorządowa (ziemstwa, 
Dumy Miejskie) i nowy us- 
trój sądowy w 1864 roku oraz 
reforma wojskowa w 1874 roku. 

Reforma uwłaszczeniowa by- 
ła wstępnie rozpatrywana już w ostat- 
nich latach panowania cara Mikołaja I Roma- 
nowa, ale jedynie usilne dążenie Aleksan- 
dra II Romanowa umożliwiło jej wprowadze- 
nie. Reforma włościańska składała się z czte- 
rech punktów. Pierwszy zakładał przyznanie 
osobistej wolności bez wykupu 22 milionom 
chłopów (ludność Rosji szacowano na 74 mln). 
Drugi udzielał chłopom prawa wykupienia za- 
grody. Trzeci dotyczył nadziału ziemi ornej, 
łąk, pastwisk, które można było wykupić na 
podstawie porozumienia z obszarnikiem. 
Czwarty punkt głosił, iż ziemia wykupiona 
przez chłopa nie stawała się jego własnością, 
lecz była niepełną własno- 
ścią wspólnoty sąsiedzkiej: 
chłop nie mógł jednak zo- 
stać z niej wywłaszczony. 
Reforma włościańska stwo- 
rzyła szczególny status chło- 
pa. Ponieważ ziemia, na któ- 
rej gospodarował, nie stano- 
wiła jego prywatnej własno- 
ści, ziemi tej nie można by- 
ło sprzedać, przekazać lub 
otrzymać w spadku. Ze swe- 
go „prawa do ziemi” chłop 
nie mógł także zrezygno- 
wać. Mógł jedynie odstąpić 
od jej użytkowania, przeno- 
sząc się na przykład do mia- 
sta. Jednak nawet takie opu- 
szczenie wspólnoty obwa- 
rowane było specjalnymi 
warunkami. Chłop otrzymy- 
wał „paszport” na pięć lat, a wspólnota po 
upływie tego czasu mogła zażądać jego po- 
wrotu. Jednocześnie nie tracił on swego 
udziału we własności wspólnoty i nawet po 
długiej nieobecności mógł zażądać należne- 
go mu nadziału ziemi. Szczególny status chło- 
pów wynikał z roli, jaką przypisywano im 
w państwie. Z jednej strony chłop miał być 
rolnikiem, producentem żywności, z drugiej 
zaś ostoją samodzierżawia, czyli władzy ab- 
solutnej cara. 

W 1864 roku weszła w życie reforma samo- 
rządowa (ziemstwa). Ustawa o gubernialnych 
i powiatowych instytucjach ziemskich wpro- 
wadzała system samorządu lokalnego w 34 gu- 


berniach Rosji. Z działania tej ustawy wyłączo- 
no 9 guberni zachodnich, w których rząd oba- 
wiał się wpływów „nieprawomyślnego” ele- 
mentu polskiego (dogasało właśnie po- 
wstanie styczniowe). Instytucje ziem- 
skie utworzono w guberniach i po- 
wiatach. Radnych wybierali mie- 
szkańcy podzieleni na 3 kate- 
gorie: właścicieli ziemskich, 
społeczność miejską i spo- 
łeczność wiejską. Do kom- 


petencji instytucji ziemskich należały sprawy 
lokalne, w tym oświata i służba medyczna. Gu- 
bernatorzy otrzymywali prawo zawieszania 
uchwał ziemstw, jeśli uznali, że są one sprzecz- 
ne z obowiązującym prawem. Pomimo tych 
ograniczeń ziemstwa, szczególnie na początku 
XX wieku, starały się zabierać głos w spra- 
wach wykraczających poza przypisane im 
kompetencje, domagając się większego wpły- 
wu na kierowanie państwem. 

W 1870 roku samorząd rozszerzono także 
na miasta. Organem samorządu miejskiego 
stała się Duma Miejska, wybierana przez 
ograniczoną cenzusem majątkowym grupę 
mieszkańców miasta. Bierne i czynne prawo 


wyborcze przysługiwało mieszkańcom miast, 
którzy mają obywatelstwo rosyjskie, ukoń- 
czyli 25 lat oraz płacą podatki na rzecz mia- 
sta. Kompetencje samorządu miejskiego były 
podobne do kompetencji ziemstw — dotyczyły 
przede wszystkim spraw gospodarczych i ko- 
munalnych. Gubernator dysponował możli- 
wością unieważnienia decyzji Dumy Miej- 
skiej w przypadku jej niezgodności z prawem. 

Ważnym krokiem do odnowy organizmu 
państwowego stała się reforma sądów. 


e © Po objęciu władzy przez Aleksandra II Romanowa prace nad reformą 
uwłaszczeniową nabrały szybszego tempa. Powołano Główny Komitet ds. Wło- 
ściańskich, w którego skład wszedł m.in. gen. Jakub Rostowcew (na zdjęciu) 


W odróżnieniu od poprzednich re- 
form, przygotowywano ją bardzo 
gruntownie. W 1864 roku reskrypt 
cesarski proklamował utworzenie są- 
du „szybkiego, prawego, łaskawego 
i równego dla wszystkich”. Ustawa 
likwidowała sądy stanowe, pozosta- 
wiono sądy gromadzkie, działające 
w ramach wspólnot wiejskich, oraz 
sądy wojskowe i duchowne. Oddzie- 
lono władzę sądowniczą od admini- 
stracyjnej oraz wprowadzono zasadę 
nieusuwalności sędziów. Rozprawy 


© Rosyjscy chłopi przyjęli carski 
ukaz o uwłaszczeniu z mieszanymi 
uczuciami. Oczekiwali „złotej wol- 
ności”, manifestu carskiego, który 
oddawałby im całą uprawianą 
przez nich ziemię na własność 


stały się publiczne i jawne. Wprowadzono rów- 
nież instytucję ławników przysięgłych. W po- 
wiatach i miastach ustawa powołała do istnie- 
nia sądy pokoju, które miały orzekać w mniej 
ważnych sprawach karnych i cywilnych. 
Zmiany nie ominęły uniwersytetów. Nowy 
status uniwersytecki, wydany w 1865 roku, 
poszerzał znacznie granice wolności akade- 
mickiej, prawa studentów do samokształce- 
nia, do tworzenia w tym celu kółek i stowa- 
rzyszeń. Zniesiono egzaminy wstępne na stu- 
dia, zaostrzono zaś egzaminy końcowe, co pod- 
niosło poziom nauczania akademickiego. 
Ostatnia reforma, jaką podjęto za panowa- 
nia cara Aleksandra II Romanowa, przygoto- 


wywana była przez ponad 10 lat. Prace nad 
reformą wojskową rozpoczął generał Dymitr 
A. Miliutin. Przestarzała, pamiętająca wojny 
napoleońskie struktura armii rosyjskiej była 
jedną z głównych przyczyn niepowodzenia 
Rosji w wojnie krymskiej. Doświadczenia 
z ostatnich wojen, zwłaszcza wojny francu- 
sko-pruskiej z lat 1870-1871, podczas której 
zawodowa armia II Cesarstwa uległa armii 
pruskiej opartej na powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, były dla Dymitra A. Miliu- 
tina ważną wskazówką. W Rosji do wojska 
powoływano drogą losowania, a służba trwa- 
ła 25 lat. 

Reforma armii nie ograniczyła się tylko do 
skrócenia czasu służby i rozciągnięcia jej na 
wszystkich mężczyzn, bez różnicy stanu, 
którzy ukończyli 20 rok życia. Dymitr A. Mi- 
liutin gruntownie zmienił administrację cen- 
tralną. Ministerstwo Wojny zostało uwolnione 
od obowiązku drobiazgowej pieczy nad ar- 
mią. Kraj podzielono na okręgi wojskowe 
i zreformowano szkolnictwo wojskowe, two- 
rząc system szkół: piechoty, kawalerii, artyle- 
rii i wojsk inżynieryjnych. 

Zmiany te uzupełniała ogłoszona w 1874 
roku ustawa o powszechnym obowiązku służ- 
by wojskowej. Okres służby w armii lądowej 
określono na 6 lat i 9 w rezerwie, w marynar- 
ce zaś na 7 lat i 3 lata w rezerwie. Służbę tę 


0 © Postanowienia kongresu berlińskie- 
go przekreśliły sukces traktatu w San Ste- 
fano. Wpływy Rosji na Bałkanach zostały 
ograniczone 


można było skrócić, w zależności od wy- 
kształcenia, nawet poniżej 2 lat. Ponieważ 
liczba poborowych przewyższała potrzeby 
państwa, do służby powoływano tylko ich 
część, opierając się na losowaniu i udzielając 
zwolnień na przykład ze względu na sytuację 
rodzinną. Reforma znosiła również system 
kar cielesnych, które do tej pory stosowano 
wobec żołnierzy. 


Polityka zagraniczna 


Klęska w wojnie krymskiej przekreśliła ro- 
syjskie plany dotyczące cieśnin czarnomor- 
skich. Rosja utraciła autorytet międzynarodo- 
wy i musiała poddać się uciążliwym warun- 
kom traktatu paryskiego. Dążenie do zmiany 


jego postanowień było głównym celem rosyj- 
skiej polityki zagranicznej. Udało się go zreali- 
zować dopiero na początku lat siedemdziesią- 
tych XIX wieku dzięki współpracy z Prusami. 

Zbliżenie Rosji i Prus nastąpiło przy okazji 
wybuchu powstania styczniowego w 1863 roku 
w Królestwie Polskim. Oba państwa sprzeciwiały 
się *próbom umiędzynarodowienia sprawy pol- 
skiej, jakie podejmował w tym okresie cesarz 
Francji, Napoleon III. Od 1863 roku zaczęła się 


zacieśniać przyjaźń ro- 
syjsko-pruska. Wykorzy- 
stywał to kanclerz Prus, 
Otto von Bismarck, który 
przygotowywał zjedno- 
czenie Niemiec. Po zwy- 
cięskich wojnach z Danią 
i Austro-Węgrami posta- 
nowił usunąć ostatnią 
przeszkodę w zjednocze- 
niu, za jaką uznawał 
Francję. W zamian za 
obietnicę neutralności 
w razie wybuchu wojny 
francusko-pruskiej Rosja 
uzyskała poparcie Prus 
w dążeniu do rewizji po- 
stanowień traktatu pary- 
skiego. Po wybuchu woj- 
ny w 1870 roku Rosja oficjalnie wypowiedziała 
klauzulę traktatu paryskiego o neutralności Morza 
Czarnego. Spośród państw uczestniczących 
w wojnie krymskiej mogły mieć znaczenie jedy- 
nie protesty Wielkiej Brytanii, która jednak nie 
chciała zrażać sobie Prus. W 1871 roku Rosja ofi- 
cjalnie odzyskała prawo do utrzymywania floty 
wojennej i budowy umocnień na wybrzeżu Morza 
Czarnego. Mimo iż istniał sojusz niemiecko-ro- 
syjski, uległ on rozluźnieniu. Przyczyną tego było 
zbliżenie Niemiec i Austrii oraz nasilenie się kon- 
fliktu interesów pomiędzy Wiedniem a Sankt Pe- 
tersburgiem na Bałkanach. 

W latach poprzedzających wojnę francu- 
sko-pruską Rosja pozbawiona możliwości 
ekspansji w Europie zwróciła się ku Wscho- 
dowi. Jeszcze w końcu lat czterdziestych XIX 


stulecia przedsięwzięto wiele ekspedycji, ma- 


jących na celu rozszerzenie panowania rosyj- 


skiego na Dalekim Wschodzie. Po wojnie 
krymskiej także Azja Środkowa znalazła się 
w obrębie zainteresowań Rosji. Słabość tam- 
tejszych państw, wzajemne konflikty oraz ciąg- 
łe walki wewnętrzne ułatwiły ekspansję rosyj- 
ską. Od 1853 do 1875 roku Rosja dokonała 
podboju Kokandu, Buchary i Chiwy. Chanat 
kokandzki włączono bezpośrednio do cesar- 


stwa rosyjskiego; dwa pozostałe do 1917 roku 
były państwami wasalnymi Rosji. 

Po odzyskaniu możliwości utrzymywania 
wojsk w rejonie czarnomorskim wzmocniona 
dyplomatycznie i militarnie Rosja mogła 
znów wspierać ludy bałkańskie w ich dąże- 
niach do uniezależnienia się od Turcji. Okazją 
do wystąpienia w tej sprawie był wybuch po- 
wstania antytureckiego w Bośni i Hercegowi- 
nie. Początkowo Rosja ograniczyła się do ak- 
cji propagandowej i dyplomatycznej. Nawią- 
zano rozmowy z Wiedniem w sprawie zajęcia 
części ziem tureckich. 

Turcji tymczasem udało się pokonać Ser- 
bię, a klęska Czarnogóry była tylko kwestią 
czasu. W tej sytuacji Rosja poczuła się zmu- 
szona do interwencji i w 1877 roku wypowie- 
działa Turcji wojnę. Po ciężkich walkach Ro- 
sjanom udało się wedrzeć na Bałkany. Dalsze 
działania następowały szybko — już w 1878 
roku wojska rosyjskie dotarły pod Konstanty- 
nopol. Nawiązano rozmowy i w marcu 1878 
roku podpisano w San Stefano traktat pokojo- 
wy. Jego postanowienia były tak korzystne 
dla Rosji, iż zaniepokoiło to Wielką Brytanię 
i Austro-Węgry. Grożąc wojną, Wielka Bryta- 
nia zmusiła Rosję do rewizji traktatu na kon- 
gresie berlińskim w 1878 roku. Postanowienia 
konferencji pozbawiły Bułgarię znacznej czę- 
ści terytorium. Uznano niepodległość Rumu- 
nii, Serbii i Czarnogóry. Rumunia odstąpiła 
Rosji część Besarabii. Rosji przyznano rów- 
nież miasta kaukaskie: Kars, Ardagan i Batu- 
mi (z okręgami). Na konferencji Rosja zawiod- 
ła się na postawie Niemiec, które nie udzieli- 
ły jej poparcia w oczekiwanym stopniu. Na- 


stępował powolny zmierzch sojuszu rosyjsko- 
-niemieckiego, prowadzący do odnowienia 
związków Rosji i Francji. 


Wybuch niezadowolenia 


Reformy dały potężny im- 
puls do rozwoju kraju. Wzra- 
stała liczba linii kolejowych, 
rozwijała się sieć linii tele- 
graficznych. Zaczęły po- 
wstawać towarzystwa że- 
glugowe. Społeczeń- 
stwo rosyjskie uzyskało 
większe możliwości po- 
dróżowania i komuni- 
kacji. Jednak przy całej 
swej doniosłości refor- 
my nie spełniły wszyst- 
kich oczekiwań rosyj- 
skiego społeczeństwa. 

Chłopi byli niezado- 
woleni, gdyż liczyli na peł- 
ną wolność i pełną własność 
ziemi, którą uprawiali. Usta- 
wę z 1861 roku przyjęli więc 
z rozgoryczeniem. Niezadowoleni 
byli też właściciele ziemscy. Otrzymali 
wprawdzie pieniądze w zamian za oddaną zie- 
mię, jednak utracili przywilej jedynego wolnego 
stanu w Rosji. Zawiedziona była także duża 
część aparatu biurokratycznego, uważająca, iż 
zmiany następują zbyt szybko lub zbyt wolno, 
w zależności od wyznawanych poglądów. 

Na fali powszechnego niezadowolenia, wy- 
korzystując liberalizację to- 
warzyszącą wprowadzaniu re- 
form, zaczęły się formować 
ruchy negujące reformy oraz 
dążące do rewolucji. Idee ta- 
kie narodziły się w środowi- 
sku raznoczyńców (iz raznych 
czinow „z różnych sta- 
nów ). Nazywano tak war- 
stwę inteligencji rosyjskiej, 
która zaczęła się formować na 
przełomie XVIII i XIX wieku. 
Składała się ona z dzieci du- 
chownych, kupców i mie- 
szczan, mających wykształce- 
nie uniwersyteckie. Młodzi 
inteligenci wywodzili się 
w większości z niezamożnych 
rodzin, duża ich część korzy- 
stała z państwowych lub pry- 
watnych stypendiów. Jedynie 
nikły odsetek raznoczyńców wywodził się ze 
szlachty. W 2. połowie XIX wieku zaczęło się 
wśród nich szerzyć przekonanie o potrzebie ra- 
dykalnych zmian, które w Rosji mogły się doko- 
nać jedynie w wyniku rewolucji. Po niepowo- 
dzeniach akcji propagandowej wśród chłopów 
rosyjskich, której kulminacja nastąpiła w 1874 
roku podczas tzw. „szalonego lata”, zwrócili się 
oni ku terrorowi rewolucyjnemu. 

Do zamachów skierowanych przeciwko 
przedstawicielom władzy i carowi dochodziło 
wcześniej, jednak od roku 1878 przyjęły one 
formę akcji zorganizowanej. W różnych mia- 
stach zamachowcy strzelali do żandarmów, pro- 
kuratorów i ministrów. Takie nasilenie aktów 


terroru stało się możliwe, ponieważ powszech- 
ne było niezadowolenie społeczeństwa z polity- 
ki rządu. Niektórzy z liberalnych działaczy 
skarżyli się, iż skazywano ich wręcz na 
śmierć cywilną oraz powszechny 
ostracyzm społeczny, ponieważ 
nie popierali zamachów. 
Rewolucjoniści skupieni 
byli początkowo w organi- 
zacji Ziemla i Wola. Do la- 
ta 1879 roku, kiedy do- 
szło do rozłamu, w jej 
skład wchodzili zarów- 
no zwolennicy kontynu- 
owania propagandy so- 
cjalistycznej, jak i ter- 


e Michaiła T. Lori- 
sa-Melikowa, ministra 
spraw wewnętrznych, 
nazywano „aksamit- 
nym dyktatorem”, pro- 
wadzącym politykę „wil- 
czej paszczy i lisiego ogo- 
na”. Chciał on bowiem po- 
godzić ostry kurs wobec terro- 
rystów z dalszymi reformami 


roru. Ci pierwsi stworzyli organizację Czornyj 
Pieriedeł, drudzy skupili się w partii Narodna 
Wola. Komitet Wykonawczy tej partii wydał 
wyrok Śmierci na cara. Powodem takiej decyzji 
była chęć wywołania zdecydowanej reakcji spo- 
łeczeństwa rosyjskiego. Zamachowcom wyda- 
wało się, iż po zabiciu cara Rosjanie odważą się 


zbrojnie wystąpić przeciwko władzy państwo- 
wej — wybuchnie rewolucja. Od pierwszego za- 
machu dokonanego 2 kwietnia 1879 roku do za- 
bójstwa Aleksandra II Romanowa I marca 1881 
roku odbywało się prawdziwe polowanie na ca- 
ra. Licząca 20 członków grupa terrorystyczna 
organizowała kolejne zamachy: wysadzenie 
w powietrze części komnat Pałacu Zimowego, 
wysadzenie pociągu, zakładanie min. Sprzyjają- 
cą rewolucjonistom okolicznością był znacznie 
mniejszy reżim niż za Mikołaja I Romanowa. 
W atmosferze reform i liberalizacji słynny Trze- 
ci Oddział utracił swą skuteczność w walce 
z przeciwnikami samodzierżawia. Jego funkcjo- 
nariusze nie mogli zapobiec zamachom nawet 
na swych agentów. 

Car zdecydował się na wprowadzenie dal- 
szych reform. Dokonać tego miał Michaił T. 
Loris-Melikow, który od 1880 roku był przewod- 
niczącym komisji do walki z ruchem rewolu- 
cyjnym, a następnie ministrem spraw wewnę- 
trznych. Podlegał mu również Trzeci Oddział. 
Loris-Melikow przedstawił projekt rozszerze- 
nia samorządów, zakończenia reformy uwła- 
szczeniowej przez przymusowy wykup ziemi 
oraz powołanie ogólnokrajowego przedstawi- 
cielstwa ziemstw i Dum Miejskich — Komisji 
Ogólnej. Projekt ten został wstępnie zaaprobo- 
wany przez cara, a Rada Ministrów miała go 
rozpatrywać 4 marca 1881 roku. 

I marca 1881 roku Aleksander II Romanow 
zginął w zamachu bombowym. Terroryści osiąg- 
nęli swój cel — zabili cara. Spotkało ich jednak 
rozczarowanie. Śmierć Aleksandra II Romano- 
wa nie spowodowała wybuchu rewolucji, zaha- 
mowała natomiast proces reform 
w Rosji. Aleksander III Romanow 
zrezygnował z ich kontynuacji, sku- 
piając się na walce z rewolucjonista- 
mi i umacnianiu swego panowania. 


e % Aleksander II Romanow 
mawiał, iż wywróżono mu Śmierć 
w siódmym zamachu. I marca 1881 r. 
pierwsza rzucona w przejeżdżające- 
go cara bomba zraniła jego gwardzi- 
stów, a gdy władca wysiadł, by ich 
podnieść na duchu, został Śmiertel- 
nie trafiony drugą bombą 


Kwestia żydowska 1 syjonizm na 
przełomie XIX 1 XX wieku 


W 2. połowie XIX wieku ewolucja nacjonalizmu w Europie umocniła Żydów w przekonaniu, że ich nacjonalizm 
jest tak samo wartościowy, jak w innych krajach. Żydzi mieli przecież wszystko, co potrzebne do istnienia narodu 
— język, kulturę, historię i religię. Brakowało im jedynie własnego kraju. Problem uzyskania państwa, w którym 
nie byliby narażeni na antysemickie wystąpienia, leżał u źródeł narodzin idei syjonistycznej. 


ytuacja Żydów na wschodzie i zachodzie 

Europy była zróżnicowana. W krajach 

zachodnich Żydzi nie podlegali już ogra- 
niczeniom prawnym, mieli otwartą drogę do 
szkół wszystkich szczebli, dostęp do urzędów, 
wolnych zawodów, a także do funkcji publicz- 
nych, cywilnych i wojskowych. Dzięki temu 
zachowali własną religię i wrastali kulturowo 
w otoczenie. Odmienne było położenie Żydów 
w krajach Europy Środkowej i Wschodniej. 
W zachodnich guberniach cesarstwa rosyjskie- 


f Antysemicka gorączka, jaka 
wybuchła we Francji w związku ze 
sprawą Alfreda Dreyfusa (na 
zdjęciu), uświadomiła Teodoro- 

wi Herzlowi konieczność utwo- $$ 
rzenia niezależnego, narodowe- $/5/ 
go państwa żydowskiego ” 


go, w Rumunii, a w znacznym stopniu także 
i w Galicji, ludność żydowska była w większo- 
ści uboga, zacofana, podkreślająca swoją 
odrębność strojem, językiem i obyczajami. 


Odrodzenie antysemityzmu 


Ostatnie dziesięciolecia XIX wieku wraz z za- 
ostrzającymi się konfliktami społecznymi, poli- 
tycznymi i ekonomicznymi spowodowały poja- 
wienie się nowoczesnego antysemityzmu. Obja- 
wiał się on w formie rozmaitych szykan i dyskry- 
minacji ludności żydowskiej — bojkotowano to- 
wary i kupców żydowskich, dochodziło także do 


aktów przemocy. Żydów przedstawiano jako ele- 
ment szkodliwy i niebezpieczny dla społeczeń- 
stwa. Źródeł antysemityzmu (oprócz tradycyj- 
nych uprzedzeń i antagonizmów religijnych) na- 
leżało upatrywać w gospodarce. W krajach Euro- 
py Środkowej i Wschodniej konkuren- 
cja z żydowskimi kupcami i rzemieś|- 
nikami oraz niechęć mieszczaństwa 
do żydowskich przemysłowców po- 
wodowały, iż hasła antysemickie tra- 
fiały na podatny grunt. W zależności 
od sytuacji i środowiska, do 
którego chciano z nimi trafić, 
przedstawiano Żydów jako uoso- 
bienie kapitalistów bądź jako 
urodzonych rewolucjonistów 
i wichrzycieli. 

Pod koniec XIX wieku także 
na zachodzie Europy nasilał się 
antysemityzm. We Francji, po 
upadku jednego z większych 
banków paryskich, poszukując 
winnych, wskazywano na finan- 
sistów żydowskich. Pojawiły się 
pierwsze antyżydowskie wy- 
dawnictwa i tytuły prasowe. 
Sprawa kapitana Alfreda Drey- 
fusa (pochodzenia żydowskie- 
go) wywołała we Francji falę 
antysemityzmu. Alfred Drey- 
fus, oskarżony o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec, przed osadze- 
niem w kolonii karnej na Diabel- 

skiej Wyspie został publicznie 


W © Po wizycie w Rosji i Króle- 
stwie Polskim Moses Mentefio- 
*»| re (portret), przewodniczący 
= Związku Gmin Żydowskich 
Ba w Wielkiej Brytanii, opra- 
„4 cował memoriał w sprawie 
/ Żydów zamieszkujących te 
| „” ziemie i wysłał go do cara 
Mikołaja I Romanowa 


zdegradowany. W trakcie tej ceremonii zebrany 
tłum wznosił antysemickie okrzyki, m.in.: 
„Śmierć Żydom! ”. 

W Niemczech w XIX wieku, gdzie wpływy 
żydowskie były silne zarówno w świecie finan- 
sów, jak i kulturze oraz nauce, antysemityzm 
nie przybrał na razie znaczniejszych rozmia- 
rów. Nie przeszkodziło to jednak jednemu 
z głównych ideologów niemieckiego nacjonali- 
zmu Heinrichowi von Treitschke, by w prze- 
mówieniach i wykładach w Berlinie ostro ata- 
kować Żydów. W Austrii agitację antysemicką 
prowadzili działacze chrześcijańsko-społeczni 


4% Mimo iż część Żydów mieszkających 
w krajach europejskich opowiadała się za 
asymilacją, większość społeczeństwa żydow- 
skiego nie miała zamiaru porzucać wiary 
przodków (na obrazie Żydzi w bożnicy) 


z energicznym burmistrzem Wiednia Karlem 
Luegerem na czele i wielkoniemieccy, którym 
przewodził Georg von Schónerer. 
Nieporównanie trudniejsza niż na Zachodzie 
była sytuacja Żydów pod panowaniem carów. 
Od 1882 roku, gdy ograniczono ich prawa do 
swobodnego osiedlania się na terenie Rosji, 
spotykały ich kolejne szykany. W 1887 roku 
wprowadzono numerus clausus, czyli ogranicze- 
nie liczby młodzieży pochodzenia żydowskiego 
w szkołach średnich i wyższych do 10 procent 
w „strefie osiedlenia” (gubernie zachodnie), do 
5 procent poza jej obrębem, a do 3 procent 
w Moskwie i Petersburgu. Dwa lata później za- 


kazano Żydom wykonywania zawodu adwoka- 
ta, a w 189] roku rzemieślnikom żydowskim, 
którzy dotąd mieszkali w Moskwie i guberni 
moskiewskiej, rozkazano opuścić dotychczaso- 
we siedziby. Rok 1881 zapoczątkował falę po- 
gromów, czyli zorganizowanych napaści na Ży- 
dów. często połączonych z zabójstwami, a za- 
wsze z grabieżą i niszczeniem ich mienia. 
Odbywały się one przy całkowitej bierności, 
a czasami nawet przy cichym poparciu władz 
i policji. Nasilenie napaści na Żydów nastąpiło 
w 1905 roku. W ciągu tylko jednego tygodnia 
po ogłoszeniu manifestu październikowego 
urządzono 100 pogromów. Rząd carski rosnący 
antysemityzm uzasadniał udziałem Żydów 
w rewolucji, jednak równocześnie oskarżał 
anarchistów o organizację pogromów. W istocie 
chodziło o to, by niezadowolenie Rosjan po 
przegranej wojnie z Japonią i krwawej niedzie- 
li skierować przeciwko Żydom. 


Początki odrodzenia narodowego Żydów 


Prześladowania i agitacja antyżydowska ha- 
mowały proces asymilacji i wzmacniały poczu- 
cie odrębności wśród Żydów. Popularne w 1. 
połowie XIX wieku w kręgu inteligencji ży- 
dowskiej w Europie Srodkowej, Niemczech, 
Austro-Węgrach oraz w Królestwie Polskim 
i Galicji idee asymilacji, przestały mieć znacze- 
nie. Coraz częściej pojawiały się wezwania do 


f Na I Kongres Syjonistyczny do Bazylei 
w 1897 r. przyjechali nie tylko działacze sy- 
jonistyczni. Zaproszono m.in. brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych Roberta Ar- 
thura Talbota Salisbury'ego (na zdjęciu za- 
proszenie dla niego) 


odrodzenia narodowego Żydów i utworzenia 
własnego państwa. Jednak prawdziwy przełom 
spowodowały publikacje Mojżesza Hessa i Le- 
ona Pinskera. 

Mojżesz Hess wyłożył swoje tezy w książce 
„Rzym, Jerozolima i kwestia żydowska”, opu- 


blikowanej w 1862 roku. Będąc pod wrażeniem 
odrodzenia narodowego Włochów oraz odbu- 
dowy i zjednoczenia przez nich swego państwa, 
podkreślał wspólnotę narodową Żydów. Uwa- 
żał, iż są oni w stanie zbudować własną pań- 
stwowość, podobnie jak to uczynili Włosi. 


f Teodor Herzl uznawany jest za twórcę sy- 
jonizmu, jednak jego „Państwo żydowskie” 
poprzedzały publikacje Leona Pinskera, któ- 
ry głosił podobne hasła 


W 1882 roku pod wpływem wiadomości 
o pierwszych pogromach w Rosji zasymilowa- 
ny żydowski lekarz z Odessy, Leon Pinsker, 
opublikował broszurę pod tytułem „Autoeman- 
cypacja”. Stawiał w niej tezę, iż prześladowani 
w Rosji, Rumunii i Maroku oraz w innych kra- 
jach Żydzi powinni je opuścić i przenieść się do 
kraju, który mógłby się stać ich narodową sie- 
dzibą. Książka Leona Pinskera wyrażała to, o czym 
myślało wielu Żydów. W Europie zaczął się 
rozwijać ruch Miłośników Syjonu (Chowewej 
Syjon), a w Palestynie powstawały pierwsze 
osady żydowskie, tworzone przez młodych Ży- 
dów z Rosji i Rumunii. Wkrótce jednak ruch 
ten osłabł, a kolonie żydowskie przetrwały tyl- 
ko dzięki wsparciu Żydów z Europy. 

Odrodzenie ruchu syjonistycznego nastąpiło 
kilkanaście lat później. W 1896 roku ukazała się 
broszura Teodora Herzla „Państwo żydowskie” 
(Der Judenstaat). Piszący po niemiecku Teodor 
Herzl był wiedeńskim dzien- 
nikarzem i literatem urodzo- 
nym na Węgrzech. Zdobył 
sławę jako wybitny felieto- 
nista, pisał też opowiadania 
i sztuki teatralne. Przez dłu- 
gi czas uważał, iż: „Wybitni 
Żydzi Europy powinni prze- 
jŚć na katolicyzm po to, by 
dać przykład masom żydow- 
skim, które postępują za nimi. Kiedy znikną Ży- 
dzi — zniknie też antysemityzm”. Pod wpływem 


sprawy Dreyfusa we Francji i antysemickiej 
agitacji w Niemczech i Austrii Herzl zdał sobie 
sprawę, że wyeliminowanie judaizmu jest nie- 
możliwe. „Dopóki Żydzi mieszkają w nieży- 
dowskim otoczeniu, będą zawsze oskarżani 
i znienawidzeni, odpowiadać będą za czyny 
pojedynczego Żyda. Jeśli okrzyk 
»Śmierć Żydom!« słychać w liberalnej 
Francji, pierwszym w Europie kraju, 
który zrównał Żydów prawami z inny- 
mi obywatelami [podczas Rewolucji 
Francuskiej], to oznacza, że Żydzi nie 
będą bezpieczni nigdzie poza swoim 
własnym krajem”. 

Teodor Herzl nie wierzył, że antyse- 
mityzm przestanie istnieć. Asymilacja, 
której wcześniej był zwolennikiem, nie 
poprawiała sytuacji Żydów, o czym naj- 
lepiej świadczył przykład Alfreda Drey- 
fusa, będącego zasymilowanym Żydem 
francuskim. Jedynie utworzenie własne- 
go państwa rozwiązałoby problem ży- 
dowski. Nacisk wpływowych środowisk 
żydowskich mógł skłonić możnych tego 
świata do realizacji tego projektu. Herzl 
nie upierał się, by państwo żydowskie 
powstało w Palestynie. Można je było 
utworzyć gdziekolwiek. 


Rozwój ruchu syjonistycznego 


W 1897 roku w Bazylei zebrał się 
| Kongres Syjonistyczny, na który przy- 
byli działacze z 16 państw. Postanowio- 
no wówczas dążyć do utworzenia siedziby na- 
rodowej w Palestynie. $Środkami do realizacji 
tego celu miały być: wspieranie kolonizacji ży- 
dowskiej w Palestynie, wzmacnianie więzi na- 
rodowej Żydów i podjęcie kroków w celu uzyska- 
nia poparcia międzynarodowego dla realizacji 
celów syjonizmu. 

Po kongresie w Bazylei zaczęto tworzyć 
struktury zorganizowanego ruchu syjonistycz- 
nego na świecie i przygotowywano się do roz- 
poczęcia akcji kolonizacyjnej. Teodor Herzl stał 


jednak na stanowisku, iż najpierw należy starać 


się o polityczno-prawne deklaracje mocarstw, 
które potwierdzą utworzenie państwa żydow- 
skiego w Palestynie, a dopiero potem rozpoczy- 
nać działania osadnicze. W tym celu spotkał się 
z cesarzem niemieckim i przedstawicielami rzą- 
dów rosyjskiego, brytyjskiego i włoskiego. Zo- 
stał przyjęty na audiencji u sułtana Turcji, starał 
się też o poparcie papieża dla idei powstania 
państwa żydowskiego. Równocześnie prowa- 
dził rozmowy z wpływowymi przedstawiciela- 
mi społeczności żydowskiej. Inicjatywy te nie 
przyniosły jednak spodziewanych wyników. 
Mężowie stanu, do których się zwracał, okazy- 
wali wprawdzie zainteresowa- 
nie pomysłem, nie szły jednak 
za tym konkretne działania. 
Bogaci i wpływowi Żydzi, pa- 
miętający niepowodzenia ko- 
lonizacji prowadzonej przez 


© Na IV Kongresie Syjoni- 
stycznym w 1903 r. miały 
miejsce burzliwe debaty 
nad brytyjską propozycją kolonizacji ży- 
dowskiej w Ugandzie 


Leona Pinskera, traktowali syjonizm jako niere- 
alną mrzonkę. Mimo to ruch syjonistyczny roz- 
rastał się. Postanowienia kongresu poparli Żydzi 
europejscy, zwłaszcza w Rosji, gdzie działało 
100 tysięcy zorganizowanych syjonistów. Od 
początku nie był to ruch jednorodny. W ramach 
syjonizmu powstawały różne frakcje. Jedną 
z nich był syjonizm duchowy, którego wyrazi- 
cielem był Aszer Ginzberg, znany pod pseudoni- 
mem Achad Haam (Jeden z Narodu). Palestyna 
według niego nie była terenem kolonizacji dla 


4% Deklaracja Arthura Balfoura o możliwo- 
Ści utworzenia w Palestynie państwa żydow- 
skiego wywołała entuzjazm w środowiskach 
syjonistycznych 


© Wielu działaczy = 
syjonistycznych, zwłasz- 

cza nastawionych kon- 
serwatywnie, sprzeciwiało 

się powstaniu państwa żydowskiego 
w Ugandzie. Według nich jedynym 
właściwym miejscem osiedlenia była 
Palestyna 


Żydów, lecz ośrodkiem duchowym narodu 
żydowskiego, żyjącego w diasporze. Ginz- 
berg był zdania, że zbyt wielką wagę przy- 
wiązuje się do zapewnienia Żydom bezpie- 
czeństwa fizycznego, pomijając bezpieczeń- 
stwo duchowe. Jako jeden z pierwszych działa- 
czy syjonistycznych zwrócił uwagę na możli- 
wość konfliktu Żydów z mieszkańcami Palesty- 
ny, Arabami. 

Na przełomie XIX i XX wieku zaczęły tak- 
że powstawać partie syjonistyczne o zabarwie- 
niu socjalistycznym. W 1905 roku utworzono 
partię Poalej Syjon (Żydowska Socjalno-De- 
mokratyczna Partia Robotnicza Robotnicy Sy- 
jonu), której twórcy wierzyli, że socjalizm i sy- 
jonizm wzajemnie się uzupełniają. Syjonizm 
dążył do utworzenia państwa żydowskiego, 
które powinno się rządzić zgodnie z socjali- 
stycznymi założeniami. 


Innym żydowskim nurtem politycznym, stoją- 
cym niejako obok syjonizmu, był autonomizm. 
Jego członkowie domagali się dla Żydów autono- 
mii kulturalnej, językowej i szkolnej w krajach, 
w których byli osiedleni. Głównym ideologiem 
tego kierunku był historyk Szymon Dubnow. 
Program podobny do autonomizmu głosiła, wro- 
ga syjonizmowi, żydowska partia socjalistyczna 
Bund (Powszechny Żydowski Związek Robotni- 
czy), działająca w Królestwie Polskim i zachod- 
nich guberniach Rosji. 


Problemy akcji kolonizacyjnej 


Przywódcy syjonistów oprócz działań dyplo- 
matycznych starali się także przygotowywać do 
masowej emigracji Żydów. Mimo założe- 
nia, że celem emigracji jest Palestyna, już 
na pierwszym kongresie zgłoszono także 
inne projekty. W 1903 roku rząd brytyjski 
zaproponował społeczności żydowskiej ja- 
ko miejsce osiedlenia Ugandę. Większość 
działaczy syjonistycznych obstawała za 
Palestyną, jednak ciężka sytuacja Żydów 
rosyjskich skłoniła ich do poważnego po- 
traktowania propozycji brytyjskiej. Podję- 
to decyzję, by siedzibę w Ugandzie potrak- 
tować jako tymczasową i przed rozpoczę- 
ciem kolonizacji dokładnie sprawdzić, ja- 
kie panują tam warunki. Komisja wysłana 
do Ugandy miała na ten temat nie najlep- 
sze wieści. Zdecydowano się odrzucić pro- 
pozycję brytyjską. Niepowodzenie projek- 
tu ugandyjskiego spowodowało, iż po 
śmierci Teodora Herzla w 1904 roku Świa- 
towa Organizacja Syjonistyczna zmieniła 
sposób działania. Zaprzestano prób uzy- 
skania zgody mocarstw na kolonizację ży- 

dowską i zaczęto popierać emigrację do 

Palestyny. Domagano się również przy- 

znania praw Żydom żyjącym w roz- 
proszeniu na świecie. Od tego czasu 
rozpoczęła się druga fala 

h emigracyjna. W latach 1904 


1914 do Palestyny przybyło, głównie z Rosji, od 
35 do 40 tysięcy Żydów. 

Mimo skupienia się na emigracji, próbowano 
przekonać międzynarodową opinię o słuszności 
powrotu Żydów do Palestyny i utworzenia tam 
własnego państwa. Sukcesem tej akcji była dekla- 
racja brytyjskiego ministra spraw zagranicznych 
Arthura Jamesa Balfoura z 1917 roku (tzw. dekla- 
racja Balfoura). Stwierdził on, iż Wielka Bryta- 
nia popiera plany utworzenia państwa żydow- 
skiego w Palestynie, z tym jednak zastrzeże- 
niem, że zagwarantowane zostaną prawa reli- 
gijne i obywatelskie nieżydowskich mieszkań- 
ców tego regionu. W tym samym roku utwo- 
rzono Legion Żydowski, wspierający wojska 
brytyjskie na Bliskim Wschodzie. Wydawało 
się więc, że powstanie państwa żydowskiego 


jest już tylko kwestią czasu. Początkowo 


wszystko na to wskazywało. W 1922 roku 
Wielka Brytania otrzymała oficjalny mandat 
nad Palestyną z ramienia Ligi Narodów. Jed- 
nak wojna światowa, a także pewne obietnice 
składane przez Brytyjczyków Arabom, rozbu- 
dziły w nich nadzieję na powstanie niepodleg- 
łego państwa arabskiego w Palestynie. Lud- 
ność muzułmańska z niepokojem obserwowa- 
ła narastającą falę emigracji żydowskiej. Dłu- 
go tłumiony konflikt przerodził się w starcia 
zbrojne. Arabowie zaczęli atakować żydow- 
skie osiedla. Żydzi powołali do życia Haganę 
organizację samoobrony. 

Lata międzywojenne upłynęły pod znakiem 
nasilających się walk między Arabami i Żyda- 
mi oraz brytyjskich prób rozwiązania tego kon- 
fliktu. W 1922 roku Winston Churchill opubli- 
kował tzw. Białą Księgę, w której przewidywał 
powstanie wspólnego państwa arabsko-żydow- 
skiego i ograniczenie emigracji żydowskiej. Ta- 
ki pomysł odrzucili zarówno działacze syjoni- 
styczni, jak i ludność arabska. Konflikt pomię- 
dzy dwiema społecznościami nasilał się. Kolej- 
ną próbą jego rozwiązania była propozycja bry- 
tyjskiej komisji królewskiej z 1937 roku. Bry- 
tyjczycy wysunęli wówczas projekt podziału 


t Imigracja żydowska do Palestyny odbywała się w czterech fazach. Najliczniej przybywali 
tam Zydzi z Europy Srodkowej i Wschodniej, szukający schronienia oraz poprawy bytu 


© Leopold Kronenberg 
— polski przemysłowiec 
pochodzenia żydowskie- 
go (od 1846 r. prote- 
stant) zaangażował się 
w działalność niepodleg- 
łościową. W 1863 r. po- 
parł ruch zbrojny i fi- 
nansowo wspierał po- 
wstanie styczniowe 


Palestyny na dwa pań- 
stwa: żydowskie i arab- 
skie. Mimo iż pomysł zo- 
stał przyjęty przez środo- 
wiska żydowskie, odrzu- 
cili go Arabowie. Do 
kompromisu nie doszło. 
Pod koniec lat trzydziestych nastą- 
piła wyraźna zmiana polityki Wielkiej 
Brytanii. Brytyjczycy, do tej pory 
wspierający syjonistów, coraz częściej 
opowiadali się za stroną arabską. 
W 1939 roku przygotowano kolejną 
Białą Księgę, która przekreślała plany 
żydowskie na utworzenie własnego 
państwa. Zakładała ona utworzenie 
wspólnego państwa arabsko-żydow- 
skiego, znaczne ograniczenie emigracji 
żydowskiej oraz zakaz sprzedaży ziemi 
arabskiej żydowskim osadnikom. Po- 
stanowienia Białej Księgi wywołały 
sprzeciw żydowskiej społeczności. 
Przez cały czas do Palestyny przy- 
bywali liczni imigranci. W tym czasie 
miały miejsce trzy potężne fale emigra- 
cyjne — alije. Przeważali w nich Żydzi 
z ZSRR, Polski i Bałkanów; w ostat- 
niej fali spory odsetek stanowili Żydzi 
niemieccy, uciekający przed prześlado- 
waniami hitlerowskimi. Większość imigrantów 
przyjechała do Palestyny legalnie. Od władz 
brytyjskich otrzymali specjalne certyfikaty, 
w których określono limit kolonistów. Część 
Żydów przebywała tam 
jednak nielegalnie. 


Syjonizm w Polsce 


Ruch syjonistyczny 
nie ominął także ziem 
polskich, gdzie pod ko- 
niec XIX wieku mie- 
szkało około 2 150 000 
Żydów. Największe zna- 
czenie odegrał on na zie- 
miach polskich zaboru 
rosyjskiego i austriackie- 
go. W zaborze pruskim 
nie był tak popularny. 

Pierwsze stowarzy- 
szenie propagujące idee 
syjonistyczne w Króle- 
stwie Polskim zostało 
założone w Białymstoku 
w 1882 roku przez rabina Szmula Mohilewera 
pod nazwą Miłośnicy Syjonu. Idea szybko zo- 
stała rozpropagowana na ziemiach całego 
Królestwa i wkrótce Warszawa stała się drugim 
po Odessie ośrodkiem tego ruchu. Ruch syjoni- 
styczny rozwijał się także w Galicji. Już w 1887 


roku powstało ugrupowanie 
Syjon. podkreślające ko- 
nieczność budowania włas- 
nej państwowości w Pale- 
stynie. Inaczej było na zie- 
miach zaboru pruskiego. 
Żydzi wielkopolscy manife- 
stowali swoją niemieckość. 
Byli bardziej zasymilowani, 
co miało ich chronić przed 
atakami antysemityzmu. 
Prawdziwy rozwój syjo- 
nizmu na ziemiach polskich 


rozpoczął się wraz z ogłoszeniem haseł Teodo- 
ra Herzla i I Kongresu Syjonistycznego. Na te- 
renie zaboru rosyjskiego i w Galicji przyjęto je 
z entuzjazmem. W Galicji każde większe mia- 
sto miało ugrupowanie 
syjonistyczne, tworzono 
kluby, uniwersytety ludo- 
we oraz wydawano cza- 
sopisma. Inaczej wygląda- 
ła sytuacja w zaborze ro- 
syjskim. Ruch syjonistycz- 


f Jedną z najpopularniejszych organizacji 
syjonistycznych w II Rzeczypospolitej była 
założona w latach trzydziestych Nowa Orga- 
nizacja Syjonistyczna. Jej lider, Włodzimierz 
Żabotyński, propagował hasła walki zbroj- 
nej o państwo żydowskie w Palestynie 


ny nie mógł prowadzić tu legalnej działalności. 
Mimo to w 1898 roku w Warszawie odbyła się 
tajna narada delegatów na II Kongres Syjoni- 
styczny z całego imperium rosyjskiego, na któ- 
rej uzgodniono żądania stopniowego osadnictwa 
w Palestynie. 

Przed I wojną światową do Palestyny wy- 
emigrowało z Polski wielu Żydów. Motywy wy- 


jazdu były różne. Ubodzy Żydzi poszukiwali 


lepszych warunków życia. Częstą przyczyną 
wyjazdów był szerzący się antysemityzm. 
Sytuacja Żydów na ziemiach polskich 
zmieniła się po roku 1918, W okresie II Rze- 
czypospolitej żydowskie stron- 
nictwa polityczne mogły swo- 
bodnie prowadzić swoją dzia- 
łalność. Dotyczyło to także 
ugrupowań syjonistycznych. La- 
ta trzydzieste przyniosły zmiany 
w polskich ugrupowaniach syjo- 
nistycznych. Inna też była sytua- 
cja w Polsce. Po śmierci marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego w obozie 
sanacyjnym zmieniło się podej- 
ście do problemu mniejszości na- 
rodowych. Spadkobiercy Piłsud- 
skiego rozwiązanie „kwestii ży- 
dowskiej ” widzieli jedynie w emi- 
gracji tej ludności. Już wcześniej 
polskie władze pozytywnie usto- 
sunkowywały się do projektu 
utworzenia żydowskiej siedziby 


e W Warszawie w 1916 r. od- 
był się zjazd partii syjonisty- 
cznej Mizrachi. Partia ta gru- 
powała Żydów starających się 
połączyć tradycję z ideałami 
syjonistycznymi 


w Palestynie, ale dopiero pod koniec lat trzy- 
dziestych podjęły zdecydowane naciski dyplo- 
matyczne na rząd brytyjski. Pojawiały się też 
bardziej fantastyczne projekty, na przykład 
przeniesienia polskich Żydów na Madagaskar. 
Pod koniec 1938 roku powstał nawet Żydow- 
ski Komitet do spraw Kolonizacji z Mojże- 
szem Schorrem na czele. W jego skład weszła 
również część ugrupowań syjonistycznych. 

Syjonizm, który powstał w końcu XIX wie- 
ku, nie miał jednolitego oblicza. Jednak wszyst- 
kie jego frakcje dążyły do jednego celu — utwo- 
rzenia żydowskiego państwa. Każda z nich 
miała do odegrania ważną rolę. Politycy syjoni- 
styczni prowadzili rozmowy dyplomatyczne, 
pozytywiści zakładali kolonie żydowskie w Pa- 
lestynie, a zwolennicy syjonizmu duchowego 
dbali o odrodzenie żydowskiej tożsamości na- 
rodowej. Socjaliści propagowali ideę żydow- 
skiego państwa wśród robotników, konserwaty- 
ści przekonywali do niej ludzi religijnych. 
Wszystkie te działania prowadziły do tego, że 
idea Państwa Izrael ewoluowała. „Utopijna 
mrzonka” nabierała realniejszych kształtów. 
Idea, która powstała w umysłach europejskich 
Żydów, nie została zrealizowana przed II wojną 
światową. Nie powstał Judenstaat w Palestynie, 
ale od czasu narodzenia się idei do wybuchu 
II wojny światowej położono podwaliny pod 
odrodzenie państwa żydowskiego i trwałe roz- 
wiązanie kwestii żydowskiej. 


Japonia w epoce Meiji 


— kres siogunatu 


Kres rządów siogunów i wprowadzenie rządów cesarskich przyniosły Japo- 
nii nagły skok modernizacyjny. W ciągu trzydziestu lat kraj przeszedł od 
średniowiecznego feudalizmu do nowoczesnego imperializmu. Mimo iż klasa 
rycerzy samurajów zniknęła, rządy nadal sprawowali ludzie wywodzący się 
z tej warstwy. Rządzili oni w imieniu cesarza Japonii, którego osoba była 


podstawą państwowości japońskiej. 


od koniec XVIII wieku i w pierwszych 

dekadach XIX wieku Japonia zaczęła bo- 

leśnie odczuwać skutki izolacji od Świata. 
Gospodarka oparta na rolnictwie i sztywna struk- 
tura społeczna stały się dla państwa wielkim cię- 
żarem. Niemożliwe było całkowite zahamowa- 
nie przemian społecznych. Chłopi uciekali ze 
wsi do miast. Samuraje, którzy zubożeli, starali 
się zająć handlem lub rzemiosłem. Dążenie do 
zreformowania gospodarki nastąpiło w wielu ha- 
nach (księstwach). Na czoło w reformowaniu 
wysunęły się księstwa południowo-zachodnie 
(Satsuma, Chósht, Tosa, Hizen). W wyniku ka- 
sacji części zadłużenia, wprowadzenia dochodo- 
wych upraw (trzcina cukrowa, bawełna), pro- 
dukcji wosku i rozwoju handlu księstwa te zaj- 
mowały przodujące miejsce w Japonii. 

Na pierwsze dziesięciolecia XIX wieku przy- 
padł również wzrost zainteresowania Europej- 
czyków Japonią. Coraz częściej do brzegów wy- 
spy przybijały statki obcych bander, których za- 
łogi usiłowały nawiązać z Japończykami kontak- 
ty handlowe. Monopol na nie mieli Holendrzy, 
których faktoria znajdowała się w Nagasaki. Ja- 
pończycy odmawiali kontaktów ze Światem ze- 
wnętrznym, jednak do władz zaczęły docierać 
wiadomości o dysproporcji sił pomiędzy Japonią 
a mocarstwami europejskimi. Wybuch i przebieg 
interwencji europejskiej w Chinach w 1840 roku 
(wojna opiumowa) potwierdził tylko najgorsze 
przypuszczenia siogunatu. W Japonii rozpoczęto 
intensyfikację studiów nauk europejskich. 

Pomimo stanowczych odmów ze strony Ja- 
pończyków Europejczycy nie zamierzali zaprze- 
stać prób nawiązania kontaktów z ich krajem. 
Rosjanie, Holendrzy i Amerykanie „nękali” Ja- 
pończyków oficjalnymi i nieoficjalnymi wizyta- 


ft Hasło „wyrzucenia barbarzyńców” było 
żywe wśród niektórych Japończyków je- 
szcze na początku epoki Meiji. Ponieważ 
zdarzały się przypadki ataków na przyby- 
szów, władze cesarskie starały się zapewnić 
im bezpieczeństwo 


ft © Pojawienie się przed- 
stawicieli obcych mocarstw 
wywołało w Japonii wielkie 
poruszenie. W całym kraju po- 
jawiały się wizerunki przyby- 
szów, m.in. portrety Matthew 
Calbraitha Perry'ego 


mi. Po nieudanej próbie dyplomatycznego zała- 
twienia sprawy, w 1853 roku do wybrzeży japoń- 
skich dotarła flota amerykańskich okrętów wo- 
jennych. Ich dowódca, komandor Matthew Cal- 
braith Perry, postanowił, że doprowadzi do na- 
wiązania kontaktów. Okręty amerykańskie, 
o czym wiedzieli Japończycy, bez trudu mogły 
zaatakować Edo (ob. Tokio) i odciąć dostawy 
żywności do miasta. Po wielu wybiegach 


i próbach gry na zwłokę przyjęto list prezydenta 
Millarda Fillmore'a, a zniecierpliwiony koman- 
dor zapowiedział powrót po odpowiedź za rok. 

W 1854 roku Amerykanie przypłynęli do Ja- 
ponii na 9 okrętach. Rozpoczęły się rozmowy. 
W ich wyniku 31 marca 1854 roku podpisano 
pierwszy traktat japoński z obcym mocarstwem. 
Dla Amerykanów otwarto porty Shimoda i Ha- 
kodate: Japończycy zobowiązali się do zaopatry- 
wania amerykańskich statków w paliwo, żyw- 
ność i wodę oraz do udzielania pomocy rozbit- 
kom. Amerykanie w traktacie o pokoju i przyjaź- 
ni uzyskali klauzulę najwyższego uprzywilejo- 
wania. W przeciągu roku podobne traktaty z Ja- 
ponią podpisały Rosja i Wielka Brytania. 

Wraz z przybyciem w 1856 roku amerykań- 
skiego konsula, Townsenda Harrisa, rozpoczął 
się etap przygotowywania traktatów handlowych. 
Po długich namowach Townsend Harris został 
przyjęty przez sioguna Tokugawę lesadę, a wkrót- 
ce potem rozpoczęto oficjalne rozmowy na temat 
traktatu handlowego. Traktat został podpisany 
w 1858 roku. Wkrótce traktaty handlowe podpi- 
sano z Holandią, Francją, Rosją i Wielką Brytanią. 


Upadek rządów sioguna 


Wśród samych Japończyków ścierały się dwa 
poglądy na temat otwarcia się ich kraju na świat. 
Z jednej strony istniała duża liczba zwolenników 
nawiązania kontaktów z Europejczykami, z dru- 
giej zaś wielu samurajów sprzeciwiało się temu, 
wzywając do wyrzucenia cudzoziemców z kraju. 
Grupowali się oni wokół dworu cesarskiego 
w Kioto. Podpisanie traktatów z pięcioma kraja- 
mi w ciągu paru miesięcy było dla nich upoka- 
rzające. Wielu z nich zrywało stosunki 
z daimyó, czyli książętami feudalnymi, 
popierającymi sioguna, stając się roni- 
nami (ludźmi, którzy utracili miejsce 
w hierarchii feudalnej). Zaczęli działać 
w myśl hasła sonnó-jó: „Czcić cesarza, 
wypędzić barbarzyńców”, czyli Euro- 
pejczyków. W odpowiedzi na to siogu- 
nat rozpoczął represje wobec przeciw- 
ników jego polityki. 

Wśród umiarkowanych samurajów istniała 
koncepcja pogodzenia władzy cesarza i sioguna. 
Mieli oni władać wspólnie, opierając się na radzie 
złożonej z najbardziej wpływowych daimyó. Jed- 
nak presja ekstremistów była zbyt duża, by umoż- 
liwić współdziałanie. Także na dworze cesarskim 
doszło do nasilenia postaw antycudzoziemskich. 
Siogun został zobowiązany do rozpoczęcia kon- 
kretnych działań, mających na celu wyrzucenie 
Europejczyków z kraju. Wyznaczono nawet kon- 
kretny dzień rozpoczęcia ataku. Te- 
go dnia han Chóshi, nie czekając na 
decyzję, rozpoczął wojnę z cudzo- 
ziemcami. Ostrzelano statki amery- 
kańskie, francuskie i holenderskie. 
Państwa traktatowe przystąpiły do 
akcji odwetowej. Zniszczono bate- 


e Mimo modernizacji Japonii 
wydarzenia na dworze cesar- 
skim toczyły się według ustalo- 
nego ceremoniału. Podobnie by- 
ło w czasie podróży cesarskich 
(na zdjęciu przybycie cesarza 
Meiji do Tokio w 1868 r.) 


rie dział należących do Chóshii, a w cieśninie Shi- 
monoseki Francuzi wysadzili desant. Brytyjczycy 
ostrzelali umocnienia w Satsumie. Po tych wyda- 
rzeniach, które zaskoczyły Japończyków, daimyvó 
Satsumy przeszedł na pozycje procudzoziemskie. 
Jego oddziały obsadziły pałac cesarski, a samura- 
je z Chóshń, pełniący do tej pory funkcję stra- 
ży pałacowej, zostali poproszeni o opuszczenie 
siedziby cesarskiej. Cesarz dał się przekonać, iż 
wyrzucenie „barbarzyńców” 
nie jest już możliwe, a Japo- 


© Państwa traktatowe, 
bezskutecznie domagające 
się zadośćuczynienia za 
ataki na ich okręty, jakich 
dopuścili się samuraje ha- 
nu Chóshii w 1863 r., zde- 
cydowały się na interwen- 
cję zbrojną 


nii potrzeba silnego rządu. Powrócono do koncep- 
cji współpracy z siogunatem. Spowodowało to 
zbrojny protest ekstremistów z hanu Chósht. 
Wkrótce ich armia została rozbita, wielu spośród 
zwolenników sonnó-jó popełniło samobójstwa, 
wielu zostało zgładzonych. Zanim się jednak z ni- 
mi rozprawiono, do akcji ruszyły państwa trakta- 
towe, które bezskutecznie domagały się odszko- 
dowania za incydent z Chóshń. Flotylla złożona 
z okrętów amerykańskich, angielskich, francu- 
skich i holenderskich otworzyła ogień na baterie 
Shimonoseki, a następnego dnia kilka tysięcy żoł- 
nierzy zeszło na ląd. Walki trwały cztery dni i za- 
kończyły się kapitulacją Chóshu. Pod wrażeniem 
klęski nienawiść do „barbarzyńców ” została za- 
stąpiona podziwem i przyjaźnią. Kilku samurajów 
z tego hanu wyruszyło do Wielkiej Brytanii, by 
zapoznać się z osiągnięciami cywilizacji europej- 
skiej. Wrócili całkowicie odmienieni. Zrozumieli, 
iż feudalna Japonia nie jest w stanie dotrzymać 
kroku Zachodowi. Coraz gwałtowniej okazywali 
chęć likwidacji siogunatu. W tej sytuacji siogun, 
za zgodą cesarza, przystąpił do akcji likwidacji 
Chóshii. Po stronie zbuntowanego hanu walczy- 
ły nie tylko zorganizowane oddziały kiheitai (od- 
działy japońskie uzbrojone i zorganizowane na 
wzór europejski), ale też mieszczanie i chłopi. Ar- 
mie sioguna ponosiły klęskę za klęską. Zmusiło to 
sioguna do podjęcia rozmów i zawarcia rozejmu. 

Na początku 1867 roku zaszły znaczące zmia- 
ny w układzie sił politycznych w Japonii. Zmarł 
cesarz Kómcei. Na tron wstąpił książę Mutsuhito, 


© Wraz z otwarciem 
Japonii na świat jej mie- 
szkańcy zapoznawali się 
z europejskim dorob- 
kiem kulturalnym. Na 
język japoński tłumaczo- 
no europejskie dzieła li- 
terackie, m.in. Williama 
Szekspira (ilustracja do 
„Kupca weneckiego”) 

który przeszedł do historii pod imieniem Meiji. 
Wraz z nowym cesarzem do głosu doszła frakcja 
przeciwna koegzystencji cesarza i sioguna. Jej 
przedstawiciele nawiązali kontakty z ekstremista- 
mi z hanów południowo-zachodnich. W toku roz- 
mów wypracowano koncepcję likwidacji siogu- 


natu i zjednoczenia Japonii pod jednym monar- 
chą. Zdołano przekonać sprawującego od począt- 
ku 1867 roku sioguna Tokugawę Yoshinobu, zwa- 
nego Keiki, do rezygnacji. Jednak wielu funkcjo- 
nariuszy administracji sioguna nie chciało się po- 
godzić z myślą o likwidacji siogunatu. 3 stycznia 
1868 roku w pałacu cesarskim odbyło się posie- 
dzenie, na którym podjęto ostateczną decyzję o li- 
kwidacji urzędu sioguna. Cesarz miał się obywać 
bez pomocników w rządze- 
niu, a dobra sioguna miały 
ulec konfiskacie. Datę tego 
posiedzenia traktuje się jako 
pierwszy dzień restauracji 
(lub rewolucji) Meiji. 
Decyzja ta wywołała 
wzburzenie wśród ekstremi- 
stów obu stron. Wybuchła 
wojna domowa. Oddziały sio- 
guna znajdowały się w defen- 
sywie. Ostateczne pokonanie 
ich zajęło półtora roku, jednak już od pierwszych 
dni przewaga należała do armii cesarskiej. W tym 
czasie rząd przystąpił do reformowania kraju. 


Formowanie nowej władzy 


Po obaleniu siogunatu okazało się, iż przy- 
wódcy ruchu procesarskiego nie byli przygoto- 
wani do objęcia władzy i nie potrafili kierować 
nowoczesną administracją. Większość z nich 


NUR 


na wzór ówczesnej stoli 
siedzibą cesarza Japonii 


pochodziła ze starych ro- 
dów rycerskich i nie mia- 
ła pojęcia o finansach'czy 
organizowaniu pracy urzęd- 
ników. Z tego powodu 
w pierwszych latach struktura administracyj- 
na ulegała częstym zmianom, korektom i uspraw- 
nieniom. 

Najpilniejszym zadaniem nowego rządu było 
sformułowanie podstaw systemu polity cznego. 
W 1868 roku ogłoszono tzw. przysięgę cesarską 


ft Kioto, w którym znajdował się pałac cesarski, założone zostało w VIII w. 
y Chin — Chang'an. Do 1868 roku oficjalnie było 


zbiór reguł dotyczących systemu politycznego 
i społecznego. Składała się ona z pięciu paragra- 
fów i podawała do wiadomości narodu najbar- 
dziej ogólnikowe następujące zasady rządzenia: 

1. Zwoływane będą zgromadzenia obradują- 
ce, a wszystkie sprawy mają być rozstrzygane 
z uwzględnieniem opinii publicznej. 

2. Wszystkie klasy społeczne, zarówno rzą- 
dzący, jak i rządzeni zjednoczą się we wspól- 
nym wysiłku dla kraju. 

3. Wszystkie klasy społeczne będą mogły 
realizować swoje aspiracje. 

4. Odrzucone będą niecywilizowane oby- 
czaje przeszłości i wszystko zostanie oparte na 
zasadach sprawiedliwości. 

5. Wiedzę będzie można zdobywać na całym 
dzięki czemu wzmocnione zostaną 
podstawy cesarstwa. 

Istotą tego tekstu była możliwość szerokiej 
interpretacji zasad w nim zawartych, od zapo- 
wiedzi całkowitego otwarcia na świat i wpro- 
wadzenia liberalnej demokracji (paragrafy 1. i 3.), 
po zapowiedź kilku tylko zmian, mających na 
celu usprawnienie systemu rządów cesarskich 
(paragrafy 2., 4. i 5.). 

Przysięga cesarska przyśpieszyła proces wy- 
kształcania nowej władzy. Najwięcej miejsc 
w rządzie otrzymali dawni przywódcy ruchu pro- 
cesarskiego z prowincji Sachó-dohi. Nie tworzy- 
li oni jednolitego środowiska. Nowy gabinet stał 


świecie, 


wobec wielu problemów. Skarb cesarski był pu- 


sty, a rząd nie dysponował jeszcze prawem nakła- 
dania podatków. Ziemia znajdowała się w rękach 
276 daimyó, nie było jednolitej jednostki mone- 
tarnej, a bogactwo nadal liczyło się w porcjach 
(koku) ryżu. Problemem były stosunki zagranicz- 
ne. Państwa traktatowe uważały, iż rząd cesarski 
może nie dotrzymać umów zawartych z siogu- 
nem. Trzeba było dużego wysiłku, by przekonać 
cudzoziemców o dobrej woli nowego rządu. 
Problem własności ziemi rozwiązywano zwy- 
kle na drodze negocjacji. Daimyvo zostali zmusze- 


ni do zrzeczenia się swych dóbr. Hany rezygno- 
wały z autonomii i przekazywały cesarzowi reje- 
stry poddanych. Akcja ta zwana hanseki-hokan 
(zwrot rejestrów) trwała ponad dwa lata, a powo- 
dem był brak przygotowania rządu 
cesarskiego do przejęcia ciężaru 
administrowania całym krajem. 
Początkowo daimy> pozostawali 
na stanowiskach gubernatorów 


1 © Już za życia cesarz Meiji 
stał się dla Japończyków sym- 
bolem modernizacji i sukcesów 
państwa. Z jego rządami utoż- 
samiano postęp oraz wyzwo- 
lenie narodu z więzów feuda- 
lizmu 


prowincji, mając zapewnioną wypłatę połowy do- 
tychczasowych dochodów. Nie rozwiązywało to 
problemu samurajów, którzy dotychczas otrzymy- 
wali zapłatę od swych panów. Rząd zredukował 
także i te pensje, co dla części niżej uposażonych 
samurajów oznaczało nędzę. 

W 1871 roku ostatecznie władza administracyj- 
na kraju została przejęta przez rząd. Zlikwidowano 
księstwa i dokonano nowego podziału kraju na pre- 
fektury. Uregulowano także zasady wypłat pensji 
samurajom. Zaoferowano im obligacje państwowe, 
od których miały być wypłacane roczne procenty. 
Chłopom zezwolono na małżeństwa z osobami 
z innych klas, jazdę konną oraz zniesiono obowią- 
zek padania na twarz przed samurajem. Każda kla- 
sa społeczna mogła od tej pory mieć nazwisko ro- 
dowe. W 1871 roku zwolniono samurajów z obo- 
wiązku noszenia mieczy w miejscach publicznych, 
a pięć lat później zakazano pokazywania się z nimi. 
Największym jednak ciosem dla klasy rycer- 
skiej było powołanie regularnej armii, opartej 
na powszechnym poborze. Korzystano tu 
z doświadczeń pruskich i rosyjskich; pierw- 
sze zaciągi odbyły się już w 1873 roku. 

W tym samym roku weszła w życie refor- 
ma podatkowa. Uznano, iż ziemia jest własno- 
ścią tego, kto aktualnie ją uprawia. Wprowa- 
dzono podatek od wartości ziemi, a nie jak do- 
tychczas od produktu. Podatek zbierany był 
Już nie w ryżu, lecz w pieniądzu. Wprowadzo- 
no jednostkę monetamą jen (vex) opartą po- 
czątkowo na srebrze, a później na złocie. 


© Pierwsze poselstwa japońskie mają- 
ce na celu zapoznanie się z osiągnięcia- 
mi europejskimi wysłano wkrótce po 
nawiązaniu kontaktów z państwami za- 
chodnimi — już w 1861 r. Japończycy 
gościli m.in. w Berlinie 


Dalsza modernizacja 


Hasłem, które przemawiało do wszystkich Ja- 
pończyków u progu epoki Meiji, była modemniza- 
cja. Rozdarta feudalnymi i lokalnymi 
antagonizmami Japonia nie mogła 
być przeciwnikiem dla europejskiego 
imperializmu. Los Chin, z którymi 
mocarstwa zachodnie poczynały so- 
bie coraz śmielej, był odstraszającym 
przykładem. Zdawano sobie sprawę, 
iż modernizacja nie będzie możliwa 
bez pomocy ekspertów zagranicz- 
nych i intensywnego szkolenia włas- 
nych specjalistów w kraju i za gra- 
nicą. Japonii, pozbawionej kapitału, 
groziła zależność finansowa od ob- 
cych mocarstw. Ponieważ podatki nie 
wystarczały na pokrycie wszystkich 
potrzeb, rząd japoński dwukrotnie w tym okresie 
zaciągnął pożyczki w Wielkiej Brytanii. Pierwszą 
(zaciągniętą w 1869 r.), przeznaczył na budowę li- 
nii kolejowej z Tokio do Jokohamy, drugą (1873 r.) 
wydał w dużej części na pensje samurajów. 

W 1870 roku powstało ministerstwo do spraw 
industrializacji. Do jego zadań należało zajmo- 
wanie się obiektami przemysłowymi należącymi 
do państwa, ich unowocześnianie, zachęcanie 
prywatnych przedsiębiorców do inwestycji prze- 
mysłowych, sprowadzanie i opłacanie zagranicz- 
nych specjalistów, szkolenie rodzimych inżynie- 
rów i mechaników, budowanie i utrzymywanie 
sieci kolei, linii telegraficznych itp. Zmodernizo- 
wane zakłady państwowe często sprzedawano 
przedsiębiorcom prywatnym, uzyskując potrzeb- 
ny kapitał. Nie obeszło się przy tym bez oskarżeń 
o korupcję i faworyzowanie przedsiębiorców 
związanych z rządzącą oligarchią. 

Aby wspomóc proces modernizacji, Japoń- 
czycy postanowili wysłać w 1871 roku do Sta- 
nów Zjednoczonych i Europy specjalną misję. 
Jej celem było przyjrzenie się zasadom funk- 
cjonowania mocarstw zachodnich. Jedynie kil- 
ku członków pięćdziesięcioosobowej delegacji 
było przedtem za granicą. Dla większości 
z nich podróż ta stanowiła niezwykłe doświad- 
czenie. Japończycy interesowali się zarówno 
wielkimi hutami, jak i fabrykami guzików. 

Wraz z umacnianiem się rządu cesarskiego 
do głosu dochodziły różnice pomiędzy jego 
członkami. Do pierwszego poważnego kryzysu 


doszło w 1873 roku. Powodem była sprawa wy- 
słanej do Korei misji dyplomatycznej. Dyploma- 
tów japońskich potraktowano tam w sposób 
obraźliwy. Część członków rządu domagała się 
ukarania Korei. Wobec braku cesarskiego popar- 
cia opuścili oni gabinet i przeszli do opozycji. 


Monarchia konstytucyjna 


Rząd Japonii uważał za sukces, iż naród bez 
sprzeciwu przyjął nowe zasady sprawowania 
władzy. Wydarzenia nadchodzących lat udowod- 
niły, jak bardzo ministrowie cesarscy pomylili 
się w ocenie rzeczywistości. 

Po opuszczeniu rządu w związku ze sprawą 
koreańską Etó Shimpei wrócił w rodzinne strony. 
Już w 1874 roku zebrał grupę samurajów niezado- 
wolonych z utraty pozycji, a następnie podniósł 
bunt pod hasłem: „Wojna z Koreą, przywrócenie 
roli daimv6, wyrzucenie cudzoziemców”. Hasła 
te, należące już do innej epoki, nie wywołały wy- 
buchu masowego poparcia. Po niecałych dwóch 
miesiącach wojska rządowe stłumiły bunt, a jego 
przywódcę zgładzono. Wystąpienie to dało począ- 
tek serii podobnych buntów, zarówno rycerskich, 
jak i chłopskich. Wszystkie jednak miały taki sam 
koniec. Do ostatniego wystąpienia niezadowoło- 
nych samurajów doszło w 1877 roku. 

Kolejnym przejawem niezadowolenia wobec 
rządzącego gabinetu był ruch na rzecz swobód 
i praw narodu (jivf-minkenundo), na którego czele 
stał Itagaki Taisuke. W 1874 roku wystosował on 
memoriał do cesarza, w którym oskarżył swych 
byłych towarzyszy o uzurpowanie sobie władzy 
i pozbawianie cesarza należnego mu szacunku. 
Członkowie ruchu początkowo domagali się do- 
syć umiarkowanych reform: zniesienia monopolu 
grupy rządzącej oraz powołania zgromadzenia do- 
radczego, wybieranego przez samurajów, boga- 
tych kupców i bogatych chłopów. W późniejszym 
czasie doszedł do tego postulat wprowadzenia rzą- 
dów konstytucyjnych. Próbą zawarcia kompromi- 
su było zwołanie przez rząd konferencji w Osace 
w 1875 roku. Wzięli w niej udział przedstawiciele 
rządu oraz członkowie jivt-minkenundó. W rezul- 


1 Cesarz Meiji został pochowany w mau- 
zoleum koło Kioto, a w Tokio wzniesiono 


tacie uchwalono rezolucję, którą następnie ujęto 
w formie proklamacji cesarskiej, zapowiadającej 
zmiany w polityce wewnętrznej. Mówiła ona o po- 
wołaniu senatu (Genróin), Sądu Najwyższego 
i rozdzieleniu funkcji ministrów i doradców cesar- 
skich. Wkrótce się jednak okazało, iż senatorami 
mianowano członków arystokracji dworskiej oraz 
osoby „zasłużone dla sprawy cesarstwa . Wywoła- 
ło to dalszą krytykę sfer rządowych, zwłaszcza że 
prace nad konstytucją postępowały opieszale. 


© Japońscy artyści podróżowali po Euro- 
pie i malowali oglądane widoki w tradycyjny 
japoński sposób 


Lata osiemdziesiąte XIX wieku charaktery- 
zowały się z jednej strony żywą działalnością 
rzeczników jivit-minkenundó, a z drugiej strony 
posunięciami rządu mającymi na celu ukrócenie 
tej działalności. Rząd rozpoczął aresztowania 
i cenzurę prasy. Pod wpływem nasilających się 
żądań liberalizacji prawa w 1885 roku utworzo- 
no pierwszy gabinet z Itó Hirobumi na czele. 

Nadal trwały prace nad konstytucją. W celu 
zbadania systemów konstytucyjnych do Europy 
udała się delegacja członków japońskiego rządu. 
Po powrocie z kilkuletniej podróży w 1884 roku 
stworzono biuro do spraw konstytucji. Prace nad 
tekstem konstytucji trzymane by- 
ły w najgłębszej tajemnicy. Do- 
piero w 1888 roku powołano Taj- 
ną Radę (Simitsuin), która miała 
się zająć opracowaniem ostatecz- 
nej wersji ustawy zasadniczej. 
W obecności cesarza omawiano 
prawa dotyczące domu cesar- 
skiego. Jako datę proklamowa- 
nia konstytucji przyjęto 11 lute- 
go 1889 roku. Cesarz wygłosił 
w tym dniu zwięzłe przemówie- 
nie oraz wręczył tekst konstytucji 
premierowi. 

Cechą charakterystyczną konstytucji Meiji 
było postawienie cesarza na czele państwa. Ja- 
ponia miała być rządzona przez cesarza przy 
pomocy powoływanych przez niego ministrów, 
którzy byli także przed nim odpowiedzialni. 
Władza ustawodawcza miała się składać z dwu 
izb. Izba wyższa zwana Izbą Parów (Kizokuin) 
pochodziła z nominacji cesarskiej, a izba niższa 
zwana Izbą Reprezentantów (Shigiin) — z po- 
wszechnych wyborów. Kompetencje izby niż- 
szej były bardzo ograniczone przez uprawnie- 
nia izby wyższej. Sprawę dokładnego zakresu 
działania władzy sądowniczej pozostawiono do 
ustalenia oddzielnymi ustawami. 

Konstytucja Meiji przekształciła Japonię 
w monarchię konstytucyjną, jednak w jej kon- 
strukcji były widoczne silne wpływy absoluty- 
zmu japońskiego. Odpowiednio wyeksponowana 
pozycja cesarza miała skonsolidować naród wo- 
kół jego osoby. Oficjalna ideologia japońska łą- 
czyła kult osoby cesarza i religię państwową sin- 
to z obowiązkiem poświęcenia się dla ojczyzny. 


Początki ekspansji 


Dzięki modernizacji gospo- 
darki i armii Japonia zapewniła 
sobie niezależność. Ponadto sa- 
ma mogła teraz wstąpić na drogę 
ekspansji. Kierunek tej ekspan- 
sji był tradycyjny dla Japonii 
Korea i Chiny. 

Już w latach siedemdziesią- 
tych XIX wieku Japonia narzuciła 


© Dużą rolę w propagowaniu 
nowoczesnych obyczajów i kul- 
tury europejskiej miały rozpo- 
wszechniane w Japonii sceny 
z życia Europejczyków 


* Generał Nogi Ma- 
resuke (na zdjęciu) i jego 
małżonka Shizuko po 
samobójczej śmierci na 
znak żałoby po cesarzu 
Meiji zostali deifikowani 


Korei traktat „przyjaźni , 
podobny do tego, jaki sa- 
ma zmuszona była podpi- 
sać ze Stanami Zjedno- 
czonymi dwadzieścia lat wcześniej. O wpływy 
w Korei zabiegały również Chiny. Okazją do in- 
terwencji zbrojnej były wystąpienia zbrojne Kore- 
ańczyków. Zarówno Chiny, jak i Japonia skiero- 
wały na Półwysep Koreański swoje wojska. Do- 
szło do serii prowokacji, które przerodziły się 
w wojnę. Nowoczesna armia japońska bez trudu 
odnosiła zwycięstwa nad wojskami chińskimi, 
a traktat pokojowy zawarty w 1895 roku przyniósł 
Japonii wiele korzyści. Japonia uzyskała Tajwan 
i Peskadory oraz Półwysep Liaotuński. Chiny na- 
tomiast uznały niepodległość Korei. Wejście Ja- 

ponii na teren Chin zaniepokoiło mocar- 
stwa europejskie. Naciski dyplomatycz- 
ne Rosji, Francji i Niemiec miały na 
celu przekonanie Japonii do rezygna- 


© Saigó Takamori — przywód- 
ca ostatniego buntu samurajów 
w 1877 r., przeszedł do historii 
Japonii jako bohater. Japoń- 
czycy docenili jego lojalność i pa- 
triotyzm 


cji z Półwyspu Liaotuńskiego. Ostatecznie po dłu- 
gich wahaniach i oporach przystała ona na wyco- 
fanie się z Chin. Ta tzw. potrójna interwencja wy- 
wołała u Japończyków poczucie upokorzenia 
i chęć rewanżu (szczególnie na Rosji, która uzy- 
skała w 1899 r. koncesję na eksploatację bogactw 
Półwyspu Liaotuńskiego). 

Powstanie bokserów (1899-1901) w Chinach 
umożliwiło Japonii wznowienie ekspansji na te- 
ren tego państwa. W 1900 roku Wielka Brytania, 
Stany Zjednoczone, Rosja, Francja, Niemcy, Au- 
stro-Węgry, Włochy i Japonia wysłały do Chin 
kontyngenty wojsk w celu stłumienia powstania. 
Po wykonaniu tego zadania część wojsk japoń- 
skich pozostała na kontynencie, przeciw czemu 
zaprotestowała Rosja, mająca nadzieję na uzy- 
skanie koncesji w Mandżurii. 

Sukcesem Japonii było podpisanie pięciolet- 
niego układu z Wielką Brytanią. Przewidywał 
on uznanie przez Japonię interesów brytyjskich 
w Chinach, a przez Wielką Brytanię interesów 
japońskich w Korei. Dodatkowo oba kraje zobo- 

wiązały się do utrzymania neutralności na wy- 
padek konfliktu w tym regionie i udziele- 
nia sobie pomocy w wypadku ingerencji 
trzeciego państwa. Ambicją Japończy- 
ków było usunięcie Rosji z Mandżu- 
rii. Rozpoczęto rozmowy w Peters- 
burgu, nie dały one jednak rezulta- 
tów. W 1904 roku zapadła w Japo- 
nii decyzja o przerwaniu pertrakta- 
cji. Na wieść o tym armia rosyjska 
wkroczyła do Korei, a flota japoń- 
ska rozpoczęła działania przeciwko 
okrętom rosyjskim. Oficjalnie ogło- 
szono wojnę. W ciągu trzech miesię- 
cy Japonia zajęła Koreę, a wojna 
przeniosła się do Mandżurii i na Pół- 
wysep Liaotuński. Rosjanie odnieśli wie- 
le klęsk, które zmusiły ich do podjęcia roz- 
mów pokojowych. Japonia uzyskała prawa do 
Półwyspu Liaotuńskiego, część Sachalinu 
i wpływy w Korei. W roku 1910 Japonia oficjal- 
nie zaanektowała Koreę. Zwycięstwo nad Rosją 
przyczyniło się do wzrostu dumy narodowej Ja- 
pończyków oraz wzmogło chęć dalszych pod- 
bojów. Realizacja tych planów należy jednak do 
następnego okresu. W 1912 roku zmarł cesarz 
Meiji, Mutsuhito — symbol modernizacji i dłu- 
giej drogi, którą odbyła Japonia w ciągu jego 
wieloletniego panowania. 


Indie pod panowaniem brytyjskim 


W 2. połowie XVIII wieku środkowe i północne Indie pozostawały pod 
wpływem trzech tradycyjnych potęg: Afganów, Wielkich Mogołów i Mara- 
thów. Państwa te były nie tylko skłócone między sobą, ale też wewnętrznie 
rozdarte. Wśród Afganów dochodziło do zaciekłych walk klanowych. 


W państwie Mogołów śŚcierali się lokalni gubernato- 
rzy. Konflikty te wykorzystali Brytyjczycy 


(Kompania Wschodnioindyjska), 
udzielając zbrojnej pomocy poszcze- 
gólnym stronom. Narzucili przy tym 


własnych wyższych urzędników i stop- 
niowo przejęli rozległe terytorium — do 


połowy XIX wieku opanowali dwie 
trzecie powierzchni Indii. 


1765 roku władca delhijski Alam 

W Szach II przekazał Brytyjczykom 

kontrolę nad finansami w Bengalu, 

dzięki czemu grupa kupców z Kompanii 

Wschodnioindyjskiej mogła bez przeszkód roz- 
począć eksploatację tego obszaru. 

Okresem decydującym o podboju brytyj- 
skim w Indiach były lata rządów gubernatora 
generalnego posiadłości Kompanii Wschodnio- 
indyjskiej, Warrena Hastingsa (1772-1785), 
i gubernatora generalnego Indii z ramienia tej 
Kompanii, Charlesa Cornwallisa (1786-1793). 
Kompanię w Kalkucie za rządów Warrena Ha- 
stingsa trapiły problemy finansowe (w przeci- 
wieństwie do jej urzędników, robiących błyska- 
wiczne fortuny). Chcąc zwiększyć dochody, 
Kompania Wschodnioindyjska podniosła po- 
datki nałożone na rolników, czym szybko do- 
prowadziła ich do ruiny. Eksploatowano i rabo- 
wano Indie na ogromną skalę, a procederu tego 
nie mógł opanować gubernator Warren Ha- 
stings. Mimo nałożonych obciążeń finanso- 
wych koszty administracji Kompanii wzrosły 
czterokrotnie. Błyskawicznie bogacący się 
w Indiach kupcy, nazywani nababami (nawabami), 
budzili w Wielkiej Brytanii zazdrość zarówno 
obywateli, jak i rządu, który chciał przełamania 
monopolu Kompanii Wschodnioindyjskiej. 
W parlamencie uważano za skandaliczne, by 
interes grupy kupców dyktował prowadzenie 
polityki zagranicznej państwa. Ponieważ Kom- 
pania Wschodnioindyjska miała problemy fi- 
nansowe, musiała przystać na warunki zapro- 
ponowane przez rząd. W zamian za uzyskanie 
w 1773 roku wielkiej pożyczki, Kompania zgo- 
dziła się na uchwalenie aktu regulacyjnego, 
który podporządkowywał jej sprawy rządowi 
brytyjskiemu. Jednak dopiero uchwała Rady 
Nadzorczej Kompanii z 1784 roku podporząd- 
kowała Indie bezpośrednio Wielkiej Brytanii. 
Władze Kompanii poddano kontroli minister- 
stwa, likwidując wpływy udziałowców. 

Utworzono sądy okręgowe i instancje odwo- 
ławcze, a niektóre stanowiska przekazano Indu- 
som. Nowy gubernator generalny Indii, Charles 
Cornwallis, dokonał kodyfikacji prawa (kodeks 
Cornwallisa). 

Rozszerzenie kontroli nad działalnością Kom- 
panii Wschodnioindyjskiej wciągnęło Wielką 
Brytanię w konflikty międzynarodowe Indii. 
Wykorzystując wojny lokalne, Brytyjczycy 
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stopniowo uzyskiwali kontrolę nad kolejnymi 
terytoriami. Po pewnym czasie Wielka Brytania 
stała się w Indiach potęgą. Pozostałym mniej- 
szym państwom narzucono protektorat lub ko- 
rzystny sojusz. 


Rynek zbytu i surowców 


Indie nadal traktowane były jako kraj do eks- 
ploatacji surowców. Nagminne nadużycia w krót- 
kim czasie doprowadziły gospodarkę do całko- 
witej ruiny. Masowo licytowano rzemieślników, 
którzy nie byli zdolni do wywiązania się ze zo- 
bowiązań podatkowych czy spłat pożyczek. 

W wielu regionach Indii Brytyjczycy zmusi- 
li miejscowych producentów do uprawiania ro- 


ślin przemysłowych z przeznaczeniem na eks- 
port (bawełny, indygowca, maku lekarskiego na 
opium czy trzciny cukrowej). Nastawienie na 
uprawę roślin przemysłowych spowodowało 
zmniejszenie uprawy roślin konsumpcyjnych, 
a to z kolei hamowało rozwój miast. 

Rynek brytyjski zainteresowany był począt- 
kowo tkaninami indyjskimi. Zapotrzebowanie 
na ten produkt ciągle rosło, wzrastała więc licz- 
ba warsztatów tkackich. Potem jednak nastąpił 
spadek związany z rozwojem w Wielkiej Bryta- 


© Po zwycięstwie w wojnie z Francją w 1763 r. 


Brytyjczycy mogli rozpocząć podbój Indii. 
Ekspansję rozpoczęli z terytorium Bengalu 
i w przeciągu kilku dziesięcioleci stali się 

władcami prawie całego kraju 


Zatoka 
Bengalska 


——aA Granice państw 
L= Posiadłości angielskie 
OUDH Państwa 

SIKHOWIE Zbiory państw 
PESZWA Samodzielne księstwa 


marackie 


1 GARHWAL 
2 KUMAUN 

3 TAŃDŻAUR 

4 TRAWANKOR 
5 PAŃSTWO MONGOŁÓW 


6 ROHILLOWIE 
7 DŹATOWIE 


nii produkcji rodzimej, co doprowadziło do ru- 
iny drobnych tkaczy indyjskich. 

Dochody osiągane w Indiach były natych- 
miast pochłaniane przez rozrastającą się admi- 
nistrację i armię. Hegemonia Brytyjczyków 
w Indiach umożliwiała prowadzenie niezwykle 
korzystnego handlu z Chinami (przede wszyst- 
kim opium). 

Wkrótce zlikwidowano kontakty łączące 
różne krainy Indii, ograniczono żeglugę na Mo- 
rzu Arabskim i w Zatoce Bengalskiej. Dopro- 
wadziło to do spadku produkcji oraz wzrostu 
zależności od zakupów europejskich. Po raz 
pierwszy kupcy brytyjscy mogli dyktować ce- 
ny. W drugim dziesięcioleciu XIX wieku szyb- 
ko zwiększono eksport towarów brytyjskich do 


Indii. Kompania Wschodnioindyjska dążyła do 
likwidacji indyjskiego rzemiosła jako konku- 
renta na rynku. 

Kontynuacja podboju Indii motywowana 
była również względami ideologicznymi. Zdo- 
bywcy wierzyli, że wprowadzenie władzy bry- 
tyjskiej uszczęśliwi Indusów, uwalniając ich od 
rządów despotycznych władców indyjskich. 
Porządek i skuteczność miały być wartościami 
wniesionymi przez Brytyjczyków. Na początku 
XIX wieku system fiskalny w Indiach uległ 


rozkładowi wraz z upadkiem administracji lo- 
kalnej. Wprowadzenie nowej władzy kolonial- 
nej umożliwiało zorganizowane ściąganie po- 


© Polityka Wielkiej Brytanii w Indiach zmierzała do 
stworzenia z tego kraju rynku zbytu dla przemysłu brytyj- 
skiego. Spowodowało to upadek tradycyjnego rzemiosła 


indyjskiego 


datków, często z użyciem siły zbrojnej. Wsie 
budowały umocnienia, głównie w obronie 
przed atakami licznych band. W praktyce wie- 
śniakom trudno było się zorientować, kto do- 
maga się podatków. 


Dalsza ekspansja 


Początkowo Brytyjczycy sta- 
rali się rządzić po indyjsku, tzn. 
nadzorować, chronić starożytną 
religię i sztukę. Następnie poczu- 
li się stworzeni do rządzenia ln- 
dusami dla ich dobra i według wzorów europej- 
skich. Kultura indyjska nie miała dla nich żad- 
nej wartości. Maksymalnie eksploatowano zie- 
mię, a nakładane coraz większe podatki, a tak- 
że rozbicie połączonego dotychczas tradycyjne- 
go rolnictwa z rzemiosłem doprowadzały do ru- 
iny całe wsie. 

Do łat 1813-1818 można mówić o otoczeniu 
posiadłości brytyjskich przez państwa indyj- 
skie, które z punktu widzenia Kompanii były 
państwami obcymi. Po 1818 roku Brytyjczycy 
dzielili Indie na brytyjskie i indyjskie. Kontak- 
ty między państwami indyjskimi odbywały się 
wyłącznie za pośrednictwem Brytyjczyków, 
a zainicjowane przez nich reformy doprowadzi- 
ły do powstania silnie scentralizowanej admini- 
stracji. Ustawa z 1833 roku oddawała pełnię 
władzy generalnemu gubernatorowi. Urzędują- 
ca przy nim rada reprezentowała interesy po- 


szczególnych prezydencji. Zmianą o zasięgu 
ogólnoindyjskim było rozdzielenie funkcji woj- 
skowych od cywilnych. Podobnie uczyniono 
z handlem i administracją, wykluczając z tej 
drugiej wszystkich Indusów. 

Posiadłości brytyjskie nadal powiększano. 
Podkreślano konieczność ekspansji w kierunku 
północno-zachodnim, najpierw dyplomatycz- 
nej, a następnie zbrojnej. W 1838 roku doszło 
do interwencji brytyjskiej w Afganistanie. Bry- 
tyjczycy nie docenili jednak ciężkich warun- 
ków terenowych panujących w tym państwie 
i przywiązania Afgańczyków do niezależności. 
W 1841 roku wybuchło przeciwko nim po- 
wstanie, zakończone 
rok później układem 
zobowiązującym Bry- 
tyjczyków do wycofa- 
nia się. Podbój jednak 
kontynuowano. W 1848 
roku anektowano Pen- 
dżab. Dokonał tego no- 
wy generalny guberna- 
tor Indii, James Andrew 
Dalhousie (1848-1856). 


e Wraz ze wzrostem 
zapotrzebowania na 
bawelnę Indie, oprócz 
Stanów Zjednoczonych, 
stały się jednym z głów- 
nych dostarczycieli te- 
go surowca dla prze- 
mysłu brytyjskiego 


© Brytyjczycy, zajmując In- 
die, byli przekonani o swej 
) ści. Twierdzili, iż spo- 
czywa na nich obowiązek „cy- 
wilizowania” Indusów 


Z jego inicjatywy doszło do 
budowy sieci dróg oraz pierw- 
szej linii kolejowej i telegra- 
ficznej. Pod jego rządami także 
dojrzała idea zwierzchniej wła- 
dzy Brytyjczyków nad wszyst- 
kimi ziemiami i mieszkańcami 
Indii (Paramount Power). Za- 
garnięcie Pendżabu zamykało 
proces rozszerzania terytorium 
brytyjskiego w Indiach. Wiele ziem nadal po- 
zostawało w różnym stopniu zależności od Bry- 
tyjczyków. 


Wielki bunt 


Nędza Indusów pogłębiała się, a mimo to 
nikt nie widział związku między nędzą a polity- 
ką kolonialną Brytyjczyków. Władze Kompanii 
Wschodnioindyjskiej zainteresowane były 
utrzymaniem dochodów opartych głównie na 
podatku gruntowym. Nie było już możliwe ura- 
towanie gospodarki indyjskiej, przekształcono 
więc Indie w zaplecze surowcowe i rynek zby- 
tu dla brytyjskiej produkcji przemysłowej. Kraj 
nawiedzały zarazy i susze, a władze nie były 
w stanie zapewnić dostaw żywności. Rozbudo- 
wa kolei miała ten problem rozwiązać, jednak 
nie zapobiegła klęskom głodu, które nękały In- 
die szczególnie w XIX wieku. Zmiany wprowa- 
dzane w systemie podatkowym i organizacji ad- 
ministracyjnej były przyjmowane przez mie- 
szkańców Indii jako zagrożenie sfery religijnej, 
czyli podstaw codziennego życia każdego hin- 
dusa. Rozbudowa kolei, telegrafu i kanałów, 
wprowadzanie europejskiego systemu edukacji 
i wzmożona działalność misyjna traktowane 
były jako wstęp do obalenia porządku kastowe- 
go i nawracania na chrześcijaństwo. 

Już w 1. połowie XIX wieku dochodziło do 
powstań rolników i plemion, skierowanych prze- 
ciwko nadużyciom fiskalnym i zwierzchniej 
władzy brytyjskiej. Do tłumienia takich buntów 
i powstań używano oddziałów wojskowych 
złożonych z Indusów, którymi dowodzili ofice- 
rowie brytyjscy, zwanych sipajami. Oddziały 
sipajów stanowiły podstawową część armii 
brytyjskiej przy podbijaniu terytorium Indii. 
Miały one charakter armii najemnej, a lojalność 
sipajów wobec Wielkiej Brytanii uzależniona 
była od regularnej płacy. W 1856 roku szerzyło 
się wśród nich niezadowolenie. Na jego wzrost 
wpływało kilka przyczyn: niski status żołnierzy 
i podoficerów, którzy jako tubylcy pozbawieni 
byli możliwości awansu, nieregularne wypłaty 
żołdu oraz brak respektowania przez Brytyjczy- 
ków tradycji religijnych Indusów. Pogorszenie 
nastrojów wywołało wprowadzenie nowych ka- 
rabinów kapiszonowych Enfielda, których na- 
boje musiały być smarowane tłuszczem. Sipa- 


jowie podejrzewali, iż jest to tłuszcz zwierzęcy, 
co obrażało ich uczucia religijne. Wiadomość 
o nowej amunicji stała się przyczyną zajść 


w kilku pułkach sipajów. W jednym z nich do- 
szło nawet do zabójstwa brytyjskiego oficera. 
Brytyjczycy z trudem opanowali sytuację. 
Groźniejsze w skutkach powstanie wybuchło 
w garnizonie stacjonującym w Merath, w pobli- 
żu Delhi, w maju 1857 roku. Brytyjczykom nie 
udało się opanować buntu. Sipajowie uwolnili 
uwięzionych kolegów i wymordowali dowód- 
ców. Następnego dnia zbuntowane oddziały po- 
jawiły się w Delhi, dając hasło do wystąpienia 
przeciwko Brytyjczykom. W mieście rozpoczę- 
ło się polowanie na Europejczyków. Jedynie 
niewielu z nich udało się zbiec. Zbuntowani In- 
dusi ogłosili cesarzem ostatniego Wielkiego 
Mogoła, Bahadura Szaha II. Wieści o wydarze- 
niach w Merath i Delhi wywołały podobne wy- 
stąpienia zbrojne w innych regionach kraju. 
Działania powstańców były chaotyczne i opie- 
szałe. W ciągu pierwszych tygodni nie podjęto 
nawet działań przeciwko stacjonującym w Me- 
rath żołnierzom brytyjskim. W wielu miejscach 
sipajowie ograniczali się do usunięcia admini- 
stracji brytyjskiej oraz przywrócenia lokalnych 
radżów i nababów. Brakowało koordynacji wy- 
stąpień sipajów. Powstanie składało się z setek 
małych, lokalnych ruchów, działających na wła- 
sną rękę, bez jednolitego dowództwa. Takie roz- 
drobnienie sprawiło, że rebelia była bardzo trud- 
na do opanowania. Przez cały rok 1857 Brytyj- 
czycy pozostawali w zasadzie w defensywie, 
a zajęcie Delhi we wrześniu nie poprawiło sytu- 
acji. Dopiero na początku następnego roku uda- 
ło się Brytyjczykom skoncentrować siły wystar- 
czające do podjęcia zdecydowanej walki z po- 
wstańcami. Powstanie zaczęło już powoli wyga- 
sać, a Brytyjczycy konsekwentnie likwidowali 
ogniska oporu. W ostatniej fazie powstania za- 
panował chaos. Oddziały zmieniały stale miej- 
sca pobytu. podejmując działania na rozległym 
obszarze. Przeciwko nim zorganizowano rucho- 
me kolumny karne, które równocześnie starały 
się sterroryzować miejscową ludność. Ostatnie 
zorganizowane oddziały powstańcze rozbite zo- 
stały na początku 1859 roku. Stłumienie po- 
wstania ułatwiło wydanie przez królową Wikto- 
rię w 1858 roku proklamacji likwidującej Kom- 
panię Wschodnioindyjską i poddającą Indie 


© Mimo kolejnych prób zwiększenia swo- 
ich wpływów w Afganistanie Brytyjczycy 
doznali w tym kraju wielu klęsk, nie doce- 
niając siły oporu partyzantki afgańskiej 


władzy Korony brytyjskiej (likwidacja Kompa- 
nii Wschodnioindyjskiej trwała do 1873 r.). Pro- 
klamacja zawierała obietnice łaski dla przedsta- 
wicieli najwyższych klas społeczeństwa indyj- 
skiego, co skłoniło wielu z nich do przejścia na 
stronę brytyjską. Potwierdzała ona również trak- 
taty zawarte przez Kompanię Wschodnioindyj- 
ską+z władcami państw indyjskich, przyrzekała 
honorować ich prawa i przywileje. Równocze- 
śnie gwarantowała respektowanie praw i oby- 
czajów panujących w Indiach. Rząd ogłosił, że 
będzie prowadził politykę sprawiedliwości, to- 
lerancji religijnej i ochrony praw każdego pod- 
danego. Dostęp do stanowisk 
miał być otwarty dla wszyst- 
kich. Równocześnie przeprowa- 
dzono zasadniczą reformę w ar- 
mii indyjskiej. 


Indie kolonialne 


Proklamowanie zwierzchności 
Korony brytyjskiej w 1858 roku 


© W XIX w. sławę zdobyły 
statki używane m.in. do trans- 
portu herbaty z Indii, tzw. kli- 
pry herbaciane. Były to szyb- 
kie trzy-, czteromasztowe szku- 
nery, dzięki którym podróż 
z Indii do Wielkiej Brytanii 
trwała krócej 


otworzyło przed Indiami półwiekowy okres impe- 
rializmu brytyjskiego — lata największego rozkwi- 
tu kolonialnego. W tym czasie wzrastało uzależ- 
nienie Indii od Wielkiej Brytanii. Równocześnie 


jednak następował proces zwiększania udziału In- 


dusów w życiu publicznym i administracji. W mia- 
rę nasilania się eksploatacji dóbr rządzenie i admi- 
nistrowanie stawało się bardziej skomplikowane, 
rosło więc zapotrzebowanie na wykwalifikowane 
kadry. Coraz więcej Indusów podejmowało pracę 
w brytyjskiej administracji kolonialnej. 

W pierwszych latach po stłumieniu powstania 


sipajów najważniejszym zadaniem dla Brytyjczy- 


ków było pozyskanie przychylności wyższych 
warstw społeczeństwa induskiego, niezależnie od 
ich zachowania w okresie rebelii. Dla tych wła- 
śnie warstw powołano wicekróla wraz z dworem, 
na którym zwoływano uroczyste przyjęcia i hoj- 
nie rozdawano zaszczytne tytuły. Szczodrze wy- 
nagrodzono wiernych Wielkiej Brytanii radżów, 
nie zapominając też o pozostałych władcach. 
Wszystkie te działania odniosły pożądany skutek 
najwyższe warstwy społeczeństwa indyjskiego 
utworzyły rodzaj buforu zabezpieczającego Bry- 
tyjczyków przed niezadowoleniem pozostałej 
ludności. Równocześnie zasada władzy zwierzch- 
niej Korony brytyjskiej oddawała Brytyjczykom 
pełnię kontroli nad polityką wewnętrzną, nie na- 
ruszając przywilejów władców lokalnych. 
Ustawa o Indiach stawiała na czele rządów 
generalnego gubernatora z tytułem wicekróla. 
Był on równocześnie szefem rządu Indii bry- 
tyjskich. Kontrolę nad tym rządem spra- 
wował specjalny minister w rządzie bry- 
tyjskim, wspomagany przez radę złożoną 
ze znawców problematyki indyjskiej. 
Kontrola ta wzrastała wraz z postę- 
pem w dziedzinie komunikacji. 
W miarę rozwoju żeglugi parowej, 
otwarcia Kanału Sueskiego oraz po- 
łączenia Indii telegrafem z Wielką 
Brytanią realny zakres władzy wice- 
króla malał. 
Podporządkowanie Indii Koronie bry- 
tyjskiej wpłynęło także na funkcjonowa- 


© W latach podboju brytyjskiego na 
przełomie XVIII i XIX w. Indusi, 
uzbrojeni w tarcze, szable i muszkiety 
lontowe nieużywane w Europie od 100 
lat, nie mogli dotrzymać pola nowocze- 
śnie uzbrojonym i wyszkolonym Bry- 
tyjczykom 


nie administracji i sposób kierowania sprawami 
wewnętrznymi. Nastąpiła centralizacja zarządza- 
nia, za sprawy administracyjne kolonii odpowia- 
dał korpus Indian Civil Service. Dostęp Indusów 


do służby publicznej, mimo iż zagwarantowany 
w proklamacji z 1858 roku, był mocno ograni- 
czony. Obowiązywała zasada konkursu otwarte- 
go dla wszystkich chętnych, jednak pewne jego 
założenia automatycznie ograniczały udział mie- 
szkańców Indii. Podstawowym ograniczeniem 
było miejsce, w jakim przeprowadzano konkurs 
do służby publicznej, a mianowicie Wielka Bry- 
tania. Niewielu Indusów było w stanie sprostać 
konkurencji, wymaganiom finansowym i prze- 
zwyciężyć bariery społeczne. Pierwszym, które- 


mu się to udało w 1863 roku, był Satyendranath 
Tagore. Dopiero w końcu lat siedemdziesiątych 
XIX w. ułatwiono dostęp do stanowisk w służbie 
publicznej, jednak nadal broniono zasady egza- 
minów odbywających się w Wielkiej Brytanii. 
Brytyjczycy, odrzucając zasadę swobodnej rywa- 
lizacji, powoływali się na interes muzułmanów, 
sikhów i innych ludów, które ustępowały hindu- 
som wykształceniem. 

Starano się także ujednolicić i skodyfikować 
system prawny obowiązujący w Indiach. Roz- 
poczęto tworzenie nowoczesnego systemu są- 
downiczego, opartego na wzorach brytyjskich. 
Podstawy prawa skodyfikowano w latach 
1859-1861 i później nie uległy one większym 
zmianom. Zasady prawne opierały się na pra- 


wie brytyjskim, w niektórych tylko wypadkach 
adaptowano je do wymogów indyjskich. Zmia- 
ny te dotyczyły głównie spraw majątkowych 
oraz obyczajowych. 

Finanse imperium także kontrolowano 
z Londynu. Rząd indyjski dysponował fun- 
duszami pochodzącymi z poszczególnych 
prowincji. Rząd centralny otrzymywał rów- 
nież dochody z monopolu solnego i opiu- 


* Bunt z lat 1857-1859 skłonił Wiel- 
ką Brytanię do przeprowadzenia istot- 
nych zmian w zarządzaniu Indiami. 
Zlikwidowano Kompanię Wschodnio- 
indyjską, a władzę nad Indiami prze- 
jęła królowa Wiktoria, od 1876 r. cesa- 
rzowa Indii 


mowego, a także z ceł. Jednak 
najpoważniejszym źródłem do- 
chodów był podatek gruntowy, 
który stanowił prawie połowę 
wpływów do kasy państwa. Od 
1860 roku wprowadzono także 
podatek od dochodu w wysoko- 
ści 2-4 procent. Jednak wszyst- 
kie te dochody nie pokrywały 
całkowicie potrzeb budżetu 
i rząd indyjski zmuszony był do 
zaciągania długów. Spowodo- 
wane to było prowadzeniem licznych inwestycji, 
m.in. rozbudową infrastruktury kraju (drogi, kole- 


je. mosty). 


Powstanie z 1857 roku dało początek nowej 
erze stosunków Brytyjczyków z władcami państw 
indyjskich. Przestano traktować ich terytoria jako 
zewnętrzne, włączając je do posiadłości Wielkiej 
Brytanii. Po ogłoszeniu w 1876 roku królowej 
Wiktorii cesarzową Indii władcy tych państw sta- 
li się wasalami Korony brytyjskiej. Klęska po- 
wstania wpłynęła także na postawę samych wład- 
ców, uświadamiając im potrzebę ułożenia stosun- 
ków z Wielką Brytanią. Polityka brytyjska w tym 
zakresie nastawiona była na stopniową ewolucję 
rządzenia. Starano się podkreślić, że głównym ce- 
lem Korony brytyjskiej jest dobro poddanych. Za- 


e ft Weczasie powstania sipajów część wojsk złożonych z ludności miejsco- 
wej zwróciła się przeciwko Brytyjczykom. Pozostali, w tym sikhowie, wspo- 
magali kolonizatorów w tłumieniu buntu, m.in. w Pendżabie 


częto zachęcać władców indyjskich do kształce- 
nia synów w stylu europejskim. W tym celu po- 
wstał specjalny college wzorowany na brytyj- 
skich szkołach publicznych. Wielu spośród tak 
wykształconych władców indyjskich zaczęło mo- 
dernizować swoje państewka. Leżało to w intere- 
sie brytyjskim, gdyż unowocześnienie administra- 
cji w tych państwach ułatwiało sprawowanie kon- 
troli politycznej nad nimi i usprawniało eksploata- 
cję gospodarczą. Niemniej jednak zmiany te słu- 
żyły także Indusom. Wzrastająca warstwa wy- 
kształconych Indusów utworzyła w 1885 roku In- 
dyjski Kongres Narodowy. 

Rząd uważał, że jest uprawniony do interwen- 
cji w państwach indyjskich. Bez oglądania się na 
granice państw Brytyjczycy budowali linie kolejo- 
we i telefoniczne oraz ujednolicili system monetar- 


ny, wprowadzając rupię. Rząd brytyjski reprezen- 
tował również państwa indyjskie na zewnątrz. 
Bezpośrednie interwencje w sprawy wewnętrzne 
zdarzały się dosyć często, jednak nie zawsze pro- 
wadziło to do usunięcia władcy i przejęcia kontro- 
li nad administracją. Sytuacje takie miały jednak 
miejsce, na przykład w 1891 roku górskie księstwo 
Manipur stawiło zbrojny opór próbie mieszania się 
w sprawy sukcesji. Doszło do krótkotrwałej woj- 
ny, po czym Manipur oddano pod administrację 
brytyjską. Trwało to do 1907 roku, kiedy na tron 
przywrócono prawowitego władcę. 

Podobne wypadki wydarzyły się w kilku innych 
państewkach indyjskich. Brytyjczycy uchylali się 


jednak od włączenia wszystkich księstw do impe- 


rium lub od wprowadzenia pełnej modernizacji. 
Terytorium imperium uległo istotnemu powiększe- 
niu dopiero w następstwie aneksji Birmy (ob. My- 
anmar) w 1886 roku, zajęciu ziem graniczących 
z Afganistanem i podporządkowaniu Kaszmiru. 

Dzięki umiejętnemu postępowaniu z wład- 
cami indyjskimi Brytyjczycy zyskali cennych 
sojuszników w walce z rodzącym się na przeło- 
mie XIX i XX wieku indyjskim ruchem naro- 
dowym. Ruch ten, wraz ze słabnięciem potęgi 
imperium brytyjskiego, doprowadzić miał po 
długotrwałej walce do odzyskania przez Indie 
niepodległości. 


pozycja irlandzka w 2. połowie XIX wie- 
O ku stawiała przed sobą dwa cele: uznanie 

praw chłopskich do ziemi oraz uniezależ- 
nienie się od Londynu. Zmagania o wolność naro- 
dową prowadzone były w sposób parlamentarny 
oraz konspiracyjny. Tradycję konstytucyjną i par- 
lamentarną kontynuowała Irlandzka Liga Dzier- 
żawców (Liga Praw Dzierżawców) założona 
w 1850 roku i ruch społeczny na rzecz autonomii 
(home rule — „rządy krajowe”, „autonomia ”). Taj- 
ne stowarzyszenia agrarne, Młoda Irlandia (zał. 
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f  Protestanckie wydawnictwo propagan- 
dowe z 1886 r. zamieściło sceny z irlandzkie- 
go powstania w 1798 r. oraz portrety zwolen- 
ników „rządów Rzymu”: premiera rządu 
brytyjskiego Williama Ewarta Gladstone'a 
i przywódcy Irlandczyków Charlesa Stewarta 
Parnella (obaj byli protestantami) 


1842) i fenianie (Irlandzkie Bractwo Republikań- 
skie, zał. 1858), prowadziły działania rewolucyj- 
ne. Oba sposoby walki, stosowane oddzielnie, nie 
przynosiły zdecydowanych sukcesów. Dopiero 
w roku 1879 wobec groźby powtórzenia się wy- 
darzeń z lat 1845-1849 (tzw. wielkiego głodu) 
oba stronnictwa zaczęły koordynować swoje dzia- 
łania. W 1879 roku powołano Irlandzką Narodo- 
wą Ligę Ziemską pod przewodnictwem Charlesa 
Stewarta Parnella. Działania Ligi niejednokrotnie 
powstrzymywały akcje usuwania zbiedniałych 
dzierżawców z użytkowanej ziemi. Eksmisje sta- 
wały się przyczyną wielkich demonstracji. 

Rząd odpowiedział represjami przeciwko kie- 
rownictwu Ligi, aresztowano Michaela Davitta 
i Charlesa Stewarta Parnella. W tym samym cza- 
sie premier William Ewart Gladstone wprowadził 
nową ustawę ziemską. Przekształcała ona stosun- 
ki między właścicielem ziemi a dzierżawcą i okre- 
ślała system podwójnej własności. Utworzono 
specjalne sądy arbitrażowe, które mogły ustalać 
wysokość renty. Mimo to nadal dochodziło do za- 
mieszek. W tej sytuacji premier Gladstone zdecy- 
dował się na kompromis. Zawarł porozumienie 
z Parnellem, obiecując powstrzymanie się od re- 


Powstanie Wolnego 
Państwa Irlandzkiego 


Przez kilkaset lat Irlandczycy prowadzili walkę o wolność. Szansa na jej 
odzyskanie pojawiła się dopiero pod koniec XIX wieku. Połączenie działań 
konstytucyjnych i rewolucyjnych oraz odrodzenie kulturalne Irlandczyków 
przyniosło efekty. Odzyskanie wolności nie przyszło łatwo. Marzenie zreali- 
zowano za cenę dwóch wojen, podsycania nienawiści pomiędzy katolickimi 
i protestanckimi mieszkańcami Irlandii oraz zniszczenia kraju. Można więc 


stwierdzić, że w 1921 roku wolność dla Irlandczyków miała gorzki smak. 


presji w zamian za uspokojenie nastrojów Irland- 
czyków. Wojna o ziemię przekonała brytyjskich 
polityków, że nie da się obronić istniejącego w Ir- 
landii systemu własności ziemskiej. W wyniku 
ustawy Gladstone'a czynsze spadły prawie o 20 
procent, a właściciele ziemscy doszli do wniosku, 
że lepiej sprzedać ziemię dzierżawcom. 


f William Butler Yeats wy- 
dał w 1889 r. tom poezji „Wę- 
drówki Oisina” oparty na tra- 
dycjach epiki irlandzkiej 


Walka o autonomię 


W 1885 roku w Wielkiej Bry- 
tanii odbyły się wybory po- 
wszechne. Na terenie Irlandii 
przytłaczające zwycięstwo odnieś- 
li zwolennicy Parnella. Zwolen- 
nicy autonomii zwyciężyli we 
wszystkich okręgach wyborczych, 
z wyjątkiem Dublina i Ulsteru. Po- 
czątkowo Irlandczycy popierali 
konserwatystów. Uzyskawszy od 
Gladstone'a zapewnienie o wpro- 
wadzeniu w Irlandii home rule, 
wsparli liberałów. W 1886 roku 
Gladstone stanął na czele nowego 
rządu, przedstawiając Izbie Gmin 
projekt autonomii dla Irlandii. 


Projekt powoływał parlament irlandzki i od- 
powiedzialny przed nim rząd w Dublinie. Parla- 
ment brytyjski zachowywał prawo do regulacji 
stosunków Irlandii z Wielką Brytanią, spraw za- 
granicznych i wojskowych oraz kontroli nad fi- 
nansami. W Izbie Gmin zasiadać mieli przedsta- 
wiciele Irlandii, z prawem głosu dotyczącym tyl- 
ko ich kraju. Równocześnie planowano wprowa- 
dzić reformę rolną, umożliwiającą dzierżawcom 
wykup ziemi przy finansowej pomocy państwa. 

Zarówno radykalni Irlandczycy, jak i konser- 
watyści brytyjscy protestowali przeciwko takie- 
mu rozwiązaniu kwestii irlandzkiej. Dla pierw- 
szych było to zbyt mało, dla drugich — za dużo. 
Konserwatyści zarzucali Gladstone'owi brak ja- 
kichkolwiek gwarancji dla interesów protestanc- 
kich w Ulsterze, w wyniku czego zaczęło się tam 
aktywizować Towarzystwo Orańskie (oranżyści, 
zał. 1795), głoszące demagogiczne hasła ataku- 
jące naród irlandzki i katolicyzm: Home rule - 
Rome rule („Rządy krajowe — rządy Rzymu”). 
Demonstracyjne defilady uzbrojonych oranży- 
stów deklarowały gotowość do walki zbrojnej 
w razie uzyskania przez Irlandię autonomii. 

Projekt Gladstone'a doprowadził do rozłamu 
wśród liberałów. Przyznanie autonomii Irlandii 
odrzucono przewagą 30 głosów. W 1893 roku Iz- 
ba Gmin przyjęła projekt au- 
tonomii, jednak Izba Lordów 
odrzuciła go przytłaczającą 
większością głosów. Wkrótce 
potem władzę przejęła koali- 
cja konserwatystów i liberal- 
nych unionistów — przeciwni- 
ków autonomii. 


Odrodzenie celtyckie 


Próba wprowadzenia ho- 
me rule, choć zakończona nie- 
powodzeniem, pobudziła wy- 
obraźnię Irlandczyków. Poja- 
wił się nowy ruch społeczny 
zwany odrodzeniem celtyc- 
kim (Celtic Revival, Irish Re- 
naissance). 


e Douglas Hyde był zwo- 
lennikiem „dezanglicyzacji 
narodu irlandzkiego”. Pro- 
pagował odmowę naślado- 
wania Brytyjczyków w lite- 
raturze, języku, muzyce, 
sporcie, a nawet w modzie 


Początek zainteresowania dawną kulturą i lite- 
raturą tego kraju zaczął się od połowy XIX wie- 
ku, po cyklu wykładów profesora Oksfordu, Mat- 
thew Arnolda o literaturze celtyckiej. Badania 
nad kulturą celtycką rozpoczęło wielu wybitnych 
uczonych w Wielkiej Brytanii, Francji i Niem- 
czech. W Irlandii badaniom dał początek historyk 
Samuel Ferguson. Wydał on „Pieśni zachodnich 
Gaelów” oraz inne utwory dawnej literatury ir- 
landzkiej. Dzieło jego kontynuował tłumacz z ję- 
zyka irlandzkiego Standish James O'Grady, a po 
nim Douglas Hyde, przyszły prezydent Irlandii, 
wydając w 1899 roku „Literacką historię Irlan- 
dii” („A Literary History of Ireland"). Prace tych 
autorów przemówiły przede wszystkim do odży- 
wającego środowiska kulturalnego Irlandii. W 1. 
połowie XIX wieku na skutek przemian demo- 
graficznych, wielkiego głodu i migracji, liczba 
osób posługujących się językiem irlandzkim była 
niewielka. Dzięki emancypacji, postępowi 
oświaty, ożywieniu politycznemu i kulturalnemu 
wyrastać zaczęła nowa elita irlandzka, której 
członkowie poszukiwali swej tożsamości, łącząc 
tradycję z twórczym przyswajaniem nowych ele- 
mentów kulturalnych. 

Czołową postacią literacką tego okresu był 
William Butler Yeats, przyszły laureat Nagrody 
Nobla (1923). Wydany przez niego „The Celtic 
Twilight” („Celtycki zmierzch”, 1893), najpeł- 
niej wyrażał dążenie intelektualistów irlandz- 
kich do odrodzenia starej kultury celtyckiej. Yeats 
był też jednym z inspiratorów odrodzenia teatru 
w Irlandii. Z jego inicjatywy powstał w 1904 
roku Abbey Theatre — irlandzki teatr narodowy 
w Dublinie, jedna z najbardziej zasłużonych in- 
stytucji kulturalnych Irlandii. 


© Sojusznikiem Johna Edwarda Redmon- 
da w walce o kome rule był premier Wielkiej 
Brytanii Herbert Henry Asquith 


Ruchowi literackiemu brakowało jednak 
środków, by dotrzeć „pod strzechy”. Możliwo- 
ści takie mogła zapewnić powołana przez Dou- 
glasa Hyde'a i Eoina MacNeilla w 1893 roku 
Liga Gaelicka. Stawiała ona sobie za cel wpro- 
wadzenie do użycia języka irlandzkiego oraz 
obyczajów irlandzkich w całym kraju. 

Liga Gaelicka stała się wielkim ruchem eduka- 
cyjno-kulturalnym. Dzięki jej działalności w Irlan- 
dii możliwy był rozwój nowoczesnego nacjonali- 
zmu, głoszący, że wszędzie tam, gdzie istnia- 
ły odrębne narody, powinny powstać niezależne 
politycznie państwa. Choć Liga odżegnywała się 


0 © Na czele Ochotników Ulsterskich, sprzeciwiających się home 
rule, stanął w 1913 r. Edward Carson. W odpowiedzi na powstanie 
Ochotników Ulsterskich Irlandczycy utworzyli formację Ochotników 


Irlandzkich (po prawej) 


od polityki, to jej ideologia pokrywała się z hasła- 
mi głoszonymi przez ugrupowania polityczne dą- 
żące do niepodległości Irlandii. Do takich ugrupo- 
wań należały: fenianie, Sinn Fćin oraz Irlandzka 
Socjalistyczna Partia Robotnicza (1896). 

Sinn Fćin ukształtowało się w latach 
1902-1908 pod kierownictwem Arthura Griffitha. 
W 1899 roku założył on tygodnik „United Irish- 
man” („Zjednoczony Irlandczyk”), w którym 
przedstawił program bojkotu. Domagał się, by ku- 
pować jedynie irlandzkie wyroby rolnicze i prze- 
mysłowe. Posunął się nawet do krytykowania 
twórczości Williama Butlera Yeatsa, uważając ją 
za „antyirlandzką”. Celem, jaki przyświecał Grif- 
fithowi, była samodzielność Irlandii w unii perso- 
nalnej z Wielką Brytanią. 


Bliscy ideologicznie Sinn Fein byli odro- 
dzeni fenianie. Szansy na niepodległość upa- 
trywali nie w biernym oporze, lecz w walce 
zbrojnej. Od 1910 roku wydawali oni własną 
gazetę „Irlandzka Wolność”. Wielu nacjonali- 
stów zaczynających 
działalność w Lidze 
Gaelickiej przecho- 
dziło do fenian. 

Rządzący w latach 
1895-1905 w Wiel- 
kiej Brytanii unioniści 
(koalicja konserwa- 
tystów i liberalnych 


unionistów) próbowali 
zapobiec radykalizacji 
nastrojów w Irlandii. 
Postanowili ostatecznie 
zakończyć sprawę kon- 
fliktów - dzierżawców 
i właścicieli ziemskich. 
W 1903 roku ukazał się 
„Akt zakupu ziemi” 
zwany od nazwiska wnio- 


skodawcy, głównego sekretarza stanu dla Irlan- 
dii, George'a Wyndhama, prawem Wyndhama. 
Przewidywał on, że dzierżawcy mogą wykupić 
użytkowane grunty od ich właścicieli. Państwo 
pokryć miało gotówką 12 procent ceny i udzie- 
lić na resztę kredytu, spłacanego w ratach w cią- 
gu 68,5 roku. Dzięki tej ustawie irlandzcy chło- 
pi w przededniu I wojny światowej stali się wła- 
ścicielami ponad 60 procent ziemi. 


Home rule 


W 1909 roku rządzący od 1905 roku Wielką 
Brytanią liberałowie przedłożyli projekt budże- 
tu, obciążającego klasy posiadające na rzecz 
zbrojeń. Izba Lordów odrzuciła projekt, parla- 
ment został rozwiązany. Nowe wybory przynio- 
sły nieoczekiwane wyniki. Liberałowie zdobyli 
275 mandatów, unioniści 273, Partia Pracy 40, 
Zjednoczona Partia Irlandzka 82. Bez udziału 
Irlandczyków żadna z partii nie mogła uzyskać 
większości. Ceną za poparcie było wprowadze- 
nie home rule. Aby to umożliwić, należało zre- 
formować Izbę Lordów i ograniczyć przysługu- 
jące jej prawo weta. Po pokonaniu tej przeszko- 
dy John Edward Redmond i premier Herbert 
Henry Asquith, przystąpili do opracowywania 
projektu ustawy o autonomii. 

Miano powołać parlament irlandzki przy 
równoczesnej redukcji liczby jego przedstawi- 
cieli w Izbie Gmin. Prerogatywy parlamentu 
dublińskiego miały ograniczać się do spraw lo- 
kalnych. Sinn Fćin protestowała przeciwko ta- 
kiemu rozwiązaniu jako niewystarczającemu, 
ogół Irlandczyków jednak zaaprobował projekt. 

Rozpoczęła się skomplikowana procedura par- 
lamentarna. Unioniści, zdecydowani przeszkodzić 
rządom krajowym, poparli ulsterskich protestan- 
tów, obawiających się autonomii. Obawy nie były 
bezpodstawne. Przemysł Belfastu powiązany 
z rynkiem brytyjskim mógł boleśnie odczuć skut- 
ki autonomii. Narastał też konflikt pomiędzy wy- 
kwalifikowanymi i stosunkowo dobrze płatnymi 
robotnikami prezbiteriańskimi a katolikami, goto- 
wymi podjąć pracę za minimalne wynagrodzenie. 


W 1912 roku Ulster liczył 900 tysięcy prote- 
stantów oraz 680 tysięcy katolików, jednak nie 
wszyscy protestanci popierali unionistów. W 1912 
roku utworzono oddziały Ochotników Ulsterskich, 
uzbrojonych w broń przemycaną głównie z Nie- 
miec. We wrześniu zorganizowali oni ogromną 
manifestację, przeciwstawiającą się powstaniu ho- 
me rule. 

W odpowiedzi na to w 1913 roku w Dubli- 
nie powstała organizacja Ochotników Irlandz- 


CERZE 


kich. Naczelnym dowódcą został historyk, pro- 
fesor Eoin MacNeill, główną rolę grał jednak 
przedstawiciel fenian, Padraic Henry Pearse. 
Aby zapobiec zbrojeniom, rząd brytyjski zaka- 
zał importu broni do Irlandii. W 1914 roku w oba- 
wie przed uzbrojonymi Ochotnikami Ulsterski- 
mi połączono wszystkie siły irlandzkie pod kie- 
rownictwem Johna Edwarda Redmonda. 

26 lipca 1914 roku na ulicach Dublina doszło 
do zamieszek. Policja i wojsko bez powodzenia 
usiłowały przejąć transport broni przeznaczony 
dla Ochotników Irlandzkich. Wojna domowa 
wisiała na włosku, gdy nadeszły wieści o wybu- 
chu I wojny światowej. Z tego powodu odłożo- 
no sprawę przyznania home rule. Wprawdzie Iz- 
ba Gmin uchwaliła w maju odpowiednią usta- 
wę, lecz jej wejście w życie odroczono do za- 
kończenia wojny. John Edward Redmond zade- 
klarował poparcie dla Wielkiej Brytanii i we- 
zwał Irlandczyków do ochotniczego zaciągu do 
armii brytyjskiej. Spotkało się to z krytyką rady- 
kalnych nacjonalistów i już we wrześniu doszło 
do rozłamu. Około 11 tysięcy członków organi- 
zacji Ochotnicy Irlandzcy wystąpiło z niej, two- 
rząc pod kierownictwem MacNceilla nową orga- 
nizację i zawłaszczając sobie dotychczasową 
nazwę. Większość (około 170 tys.) poszła jed- 


© Długoletni pracownik brytyjskiej służby 
konsularnej, Roger David Casement, w cza- 
sie I wojny światowej był ambasadorem Ir- 
landczyków w Berlinie 


nak za Johnem Edwardem Redmondem jako 
Ochotnicy Narodowi. 


Powstanie wielkanocne 


Wraz z wybuchem I wojny światowej Irlan- 
dia zaczęła przeżywać okres prosperity. Koszty 
wojenne nie obciążały społeczeństwa irlandz- 
kiego w takim stopniu jak brytyjskiego. Wzra- 
stały ceny towarów irlandzkich. Pobór wojsko- 
wy zlikwidował bezrobocie i spowodował 
wzrost płac. Rodziny żołnierzy walczących na 
froncie otrzymywały wysokie dodatki 
za rozłąkę. Mimo to liczba zwolenni- 
ków Redmonda systematycznie spa- 
dała. Kierownictwo Ochotników Ir- 
landzkich, zdominowane przez fe- 
nian, doszło do wniosku, iż jeszcze 
przed zakończeniem I wojny Świato- 
wej musi dojść do powstania. Powsta- 
nie przygotowywano przez długi czas. 


© Brytyjczycy, używając kano- 
nierki kotwiczącej na rzece An Life, 
ostrzelali główny punkt oporu po- 
wstańców wielkanocnych, zamie- 
niając przyległą dzielnicę w ruiny 


Nawiązano kontakty z Armią Obywatelską — 
milicją robotniczą zorganizowaną przez socjali- 
stów w 1913 roku do obrony strajkujących ro- 
botników. O pomoc Niemiec zabiegał w Berli- 
nie Roger David Casement. Intensywnie ćwi- 
czyły oddziały Ochotników Irlandzkich. 

Powstanie miało wybuchnąć w poniedziałek 
wielkanocny 24 kwietnia 1916 roku. Padraic Hen- 
ry Pearse wyznaczył na ten dzień powszechne 
manewry Ochotników Irlandzkich. Umiarkowany 
Eoin MacNeill przeciwstawiał się powstaniu. 
W ręce Brytyjczyków wpadł Roger David Case- 
ment, który niemiecką łodzią podwodną z trans- 
portem broni na pokładzie usiłował przedostać się 
do Irlandii. Brytyjczycy byli przekonani, że nie 
dojdzie do powstania. 

Rankiem 24 kwietnia oddziały Ochotników Ir- 
landzkich oraz Armii Obywatelskiej zajęły gma- 
chy publiczne w Dublinie. Padraic Henry Pearse, 
stojąc przed budynkiem poczty, wygłosił prze- 
mówienie wzywające Irlandczyków do poparcia 
powstania. Apel ten spotkał się z milczeniem. Du- 
blińczycy byli obojętni lub wrodzy powstaniu. 
Rebelię potępili oranżyści, nacjonaliści, księża 
i członkowie parlamentu. Ochotnicy Narodowi 
wzięli udział w tłumieniu powstania u boku wojsk 
brytyjskich. Po pięciu dniach walk rebelia upadła. 

Aresztowania objęły 2500 osób, między in- 
nymi Arthura Griffitha, potępiającego powsta- 
nie. 16 przywódców powstania skazano na 
śmierć (m.in. P. H. Pearse'a, jego brata — Wil- 


© Walka o pełną niepodległość nie zakoń- 
czyła się dla Eamona de Valery w 1921 r. Ja- 
ko premier oraz minister spraw zagranicz- 
nych Wolnego Państwa Irlandzkiego dopro- 
wadził do uchwalenia nowej konstytucji i ze- 
rwania związków z Wielką Brytanią 


liego, T. Clarke'a, R. D. Casementa). Szybkość 
i bezwzględność działań brytyjskich zaszoko- 
wała opinię publiczną. Podczas odczytywania 
w Izbie Gmin listy straconych, z ław posłów ir- 
landzkich padło sformułowanie .„„mord”. Potę- 
piający wcześniej powstanie, teraz wyrażali 
oburzenie dla rządu. Oburzenie było tak silne, 
że premier Herbert Henry Asquith musiał 
wstrzymać dalsze egzekucje. 

Irlandczycy zjednoczyli się w nienawiści do 
Brytyjczyków. Powstawały tajne związki rewolu- 
cyjne i jawne organizacje niesienia pomocy więź- 
niom. Stronnictwem, które z dnia na dzień zyski- 
wało coraz większe poparcie, było Sinn Fćin. Fe- 
nianie utracili większość przywódców, a uwięzie- 
nie Arthura Griffitha przysparzało popularności 
jego ugrupowaniu. Na początku 1917 roku Ochot- 


f% John Edward Redmond po Śmierci 
Charlesa Stewarta Parnella kontynuował 
walkę o przyznanie autonomii Irlandii. Po 
1912 r. jego stronnictwo utraciło poparcie 
większości Irlandczyków na rzecz radykal- 
niejszych ugrupowań 


nicy Irlandzcy wznowili ćwiczenia. Rząd brytyj- 
ski, starając się wyciszyć emocje, w czerwcu 1917 
roku ułaskawił przywódców powstania wielka- 
nocnego. Eamon de Valera objął prezydenturę 
Sinn Fćin oraz dowództwo nad Ochotnikami 
Irlandzkimi. Fenianie tracili poparcie w brytyjskiej 
Izbie Gmin. Na ich czele stał, po śmierci Johna 
Edwarda Redmonda (1918), John Dillon. 


Wojna brytyjsko-irlandzka 


Na początku 1918 roku armia brytyjska zaczęła 
odczuwać braki kadrowe. W marcu Niemcy rozpo- 
częli nową ofensywę we Francji, zadając ciężkie 
straty Brytyjczykom. W kwietniu koalicja rządząca 
Wielką Brytanią zażądała uchwalenia przymuso- 
wego poboru w Irlandii. Stronnictwo irlandzkie 
w Izbie Gmin protestowało, a przegłosowane zde- 
cydowało się wycofać z prac parlamentu i przyłą- 
czyć do Sinn Fćin. Nowe aresztowania objęły dzia- 
łaczy niepodległościowych. Rozwiązano Sinn Fein 
oraz Ochotników Irlandzkich. Brytyjczykom nie 
udało się jednak schwytać Michaela Collinsa, który 
rozpoczął tworzenie podziemnej armii irlandzkiej. 


Po ustaniu walk w Europie, w grudniu 1918 ro- 
ku odbyły się wybory do Izby Gmin. Nielegalna 
Sinn Fćin wystawiła kandydatów, zdobywając 73 
miejsca. Partia Johna Dillona uzyskała 6 manda- 
tów (4 dzięki porozumieniu z Sinn Fćin w Ulste- 
rze). Unioniści otrzymali 26 miejsc. 

21 stycznia 1919 roku 25 przebywających na 
wolności członków parlamentu z ramienia Sinn 
Fćin zebrało się w Dublinie. Ukonstytuowali się ja- 
ko parlament niepodległej Republiki Irlandzkiej — 
Dail. W skład powołanego rządu weszli m.in. Ar- 
thur Griffith, Michael Collins, Eoin MacNeill. 
Eamon de Valera stanął na jego czele jako pre- 
zydent. Delegacja republikańska pod przewod- 
nictwem Seana Thomasa O'Kelly'ego udała się 
do Paryża z żądaniem uczestnictwa w konferen- 
cji wersalskiej. Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Woodrow Thomas Wilson odrzucił żąda- 
nia. Równolegle Michael Collins zreorganizo- 
wał oddziały Ochotników Irlandzkich. Utwo- 
rzone zostały sześćdziesię- 
cioosobowe bataliony, goto- 
we do akcji w każdej chwili, 
które przyjęły wspólną nazwę 
— Irlandzka Armia Republi- 
kańska (IRA). 

Wobec braku rezultatu dzia- 
łań dyplomatycznych latem 
1919 roku 15 tysięcy żołnierzy 
IRA ruszyło do walki. Brytyj- 
czycy dysponowali 50 tysią- 
cami żołnierzy, wspieranymi 
przez Ochotników Ulsterskich 
i policję. Republikanie stoso- 
wali metody walki partyzanc- 
kiej. „Latające bataliony” Mi- 
chaela Collinsa z zasadzki ata- 
kowały żołnierzy brytyjskich, 
niszczyły linie komunikacyj- 


ne, przeprowadzały egzekucje na kolaborantach. 
W odpowiedzi oranżyści zorganizowali własne bo- 
jówki, złożone z opłacanych najemników, które 
wsławiły się okrucieństwem. Ich dziełem było spa- 
lenie centrum miasta Cork i ostrzelanie widowni na 
meczu piłkarskim. 

Opinia publiczna w Wielkiej Brytanii żądała 
rozejmu. Pod koniec 1920 roku premier brytyj- 
ski David Lloyd George wysunął nowy projekt 
home rule, przyjęty przez brytyjską Izbę Gmin 
jako „Ustawa o ustroju Irlandii”. Wyspa miała 
zostać podzielona na dwie części: 6 hrabstw 
Ulsteru oraz pozostałych 26 hrabstw. Miały one 
stanowić autonomiczne kraje w ramach Wielkiej 
Brytanii, dysponować własnym rządem i parla- 


© Arthur Griffith (z lewej) twierdził, 
iż „Akt unii” z 1800 r. łączący Wielką 
Brytanię i Irlandię w jedno państwo 
był nielegalny. Od 1899 r. w założo- 
nym przez siebie czasopiśmie „Zjed- 
noczony Irlandczyk” postulował au- 
tonomię Irlandii w unii personalnej 
z Wielką Brytanią na wzór Węgier 
w monarchii austro-węgierskiej 


mentem. Za sprawy zagraniczne od- 
powiadał parlament w Westminster. 
Narodowy ruch irlandzki zdecydowa- 
nie odrzucił projekt, który wszedł 
w życie jedynie na obszarze 6 hrabstw 
północnych. Walki nasilały się. 

W czasie trwającej wojny odbyły się wybory 
do projektowanych parlamentów w obu czę- 
ściach Irlandii (maj 1921). W hrabstwach połu- 
dniowych Sinn Fćin zdobyła 124 na 128 manda- 
tów. Na północy unioniści uzyskali 40 spośród 52 
miejsc. Wkrótce po ogłoszeniu wyników doszło 
do spotkania Eamona de Valery i Davida Lloyda 
George'a. Ustalono zawieszenie broni, które mia- 
ło wejść w życie 10 lipca. Doszło do długich roz- 
mów. W drugiej fazie negocjacji uczestniczyli 
Arthur Griffith i Michael Collins. Zdając sobie 
sprawę ze słabości militarnej IRA oraz powiązań 
ekonomicznych z Wielką Brytanią, przystali na 
podpisanie traktatu 6 grudnia 1921 roku. 

Dokonano podziału wyspy na Irlandię Pół- 
nocną (pozostającą w granicach Wielkiej Bryta- 
nii) oraz Wolne Państwo Irlandzkie (terytorium 
Irlandii bez 6 hrabstw północnych), które uzyski- 
wało status dominium, wchodząc w skład brytyj- 
skiej Wspólnoty Narodów. Wielka Brytania przez 
5 lat miała prawo do obrony 
wybrzeży irlandzkich oraz bez- 
terminowo uzyskiwała kilka 
baz morskich w portach Ir- 
landii. Zachowywała również 
prawo do wierzytelności wyni- 
kających z prawa Wyndhama 
z 1903 roku. Głową państwa 


© Wssierpniu 1922 r. Irland- 
czycy utracili dwóch zasłużo- 
nych działaczy niepodległo- 
ściowych. Na atak serca zmarł 
Arthur Griffith, a parę dni 
później Michael Collins zginął 
w zasadzce przygotowanej 
przez odłam IRA (na zdjęciu 
Michael Collins na pogrzebie 
Arthura Griffitha) 


0 Na mocy traktatu z 6 grudnia 1921 r. po- 
za granicami Wolnego Państwa Irlandzkie- 
go znalazło się 6 hrabstw na północy wyspy, 
zamieszkanych w większości przez ludność 
protestancką 


miał być monarcha brytyjski reprezentowany 
przez gubernatora. Członkowie rządu i parlamen- 
tu irlandzkiego składać mieli przysięgę na wier- 
ność Koronie brytyjskiej. Sprawę Irlandii Pół- 
nocnej pozostawiono do późniejszego rozpa- 
trzenia, nie wykluczając przyłączenia 6 hrabstw 
do Wolnego Państwa Irlandzkiego. 

Mimo uzyskania niepodległości wśród Irland- 
czyków panował nastrój przygnębienia. Michael 
Collins, podpisując traktat, powiedział: „Podpisu- 
ję własny wyrok śmierci”. Duża część Sinn Fćin 
oraz IRA odrzucała kompromis. Eamon de Valera 
zrzekł się funkcji prezydenta; zastąpił go Arthur 
Griffith. Przeciwnicy traktatu nie znajdowali po- 
parcia w społeczeństwie. Większość zmęczonych 
długotrwałymi walkami Irlandczyków pragnęła 
pokoju. Wybory, które odbyły się 16 czerwca 
1922 roku, przyniosły zwycięstwo zwolennikom 
traktatu. IRA jednak nie rezygnowała. 

Na terenie Irlandii Północnej doszło do anty- 
katolickich wystąpień (gwałty, morderstwa). 
Chcąc wspomóc katolików, IRA wznowiła działa- 
nia w Belfaście. Rząd brytyjski zagroził wówczas 
rządowi Wolnego Państwa Irlandzkiego wkrocze- 
niem wojsk. 28 czerwca armia uzbrojona przez 
Brytyjczyków, zaatakowawszy oddziały IRA 
w Dublinie, rozpoczęła wojnę domową. Siły rzą- 
dowe kosztem ogromnych strat z wolna zdobyły 
przewagę. W sierpniu zmarł na atak serca prezy- 
dent Arthur Griffith. Michael Collins zginął w za- 
machu. Zapełniły się więzienia, od kul plutonów 
egzekucyjnych ginęli zasłużeni bojownicy o wol- 
ność Irlandii. Obie strony walczyły z determinacją 
i głębokim przekonaniem o swojej racji. Opamię- 
tanie przyszło zbyt późno. W maju 1923 roku Ea- 
mon de Valera wydał oddziałom republikańskim 
rozkaz zaprzestania działań zbrojnych. Efektem 
bratobójczych walk było 1000 zabitych, 3000 ran- 
nych, zniszczone zakłady przemysłowe, domy 
mieszkalne, sieć kolejowa. Spłonęły zbiory Urzę- 
du Źródeł Publicznych (archiwum państwowego) 
zawierające akta administracji angielskiej w Irlan- 
dii od XII wieku. Tysiące hektarów ziem upraw- 
nych leżało odłogiem, 12 tysięcy republikanów 
znalazło się w więzieniu. Nie rozwiązany został 
też problem Irlandii Północnej, stając się zarze- 
wiem konfliktu na niemal 80 następnych lat. 


Daleki Wschód w XIX wieku 


Aż do początków XIX wieku jedynie nieliczni Europejczycy: misjonarze i kupcy z Hiszpanii, Portugalii, Holandii, 
Wielkiej Brytanii, Rosji i Francji, docierali do krajów dalekowschodnich. Dopiero w XIX wieku w wyniku gwał- 

townie rozwijającego się kapitalizmu Europejczycy zaczęli zdobywać nowe rynki zbytu. Jednakże kraje Dalekiego 
Wschodu starały się odizolować od obcych wpływów. 


ajwiększym państwem regionu były 

Chiny. W jego skład wchodziła Man- 

dżuria, Mongolia, Turkiestan Wschodni 
oraz państwa zależne — Korea i Tybet. Nad tym 
olbrzymim obszarem panowała dynastia Qing 
(Cing, dynastia mandżurska). Jednak w wielu re- 
gionach, zwłaszcza poza północnymi Chinami, 
władza cesarza była jedynie nominalna i ograni- 
czała się do pobierania opłat. W państwie pano- 
wał ustrój feudalny. Najwyższe miejsce w hie- 
rarchii zajmował cesarz, otoczony licznym dwo- 
rem i sztabem urzędników, rekrutowanych zgod- 
nie z zasadami konfucjanizmu na podstawie od- 
powiednich egzaminów. Najwyżsi z nich — man- 
daryni, zarządzali prowincjami i wskutek słabo- 
ści władzy centralnej praktycznie byli niezależ- 
ni. Niżsi urzędnicy, zwykle słabo opłacani, 
utrzymywali się z łapówek. 

W Chinach przeważała ludność wiejska. 
Wolni chłopi dzierżawili uprawianą ziemię, 
opłacając rentę feudalną. Często pochłaniała ona 
większość plonów, co w latach gorszych zbio- 
rów oznaczało głód. Z tego powodu wybuchały 
powstania chłopskie, skierowane zarówno prze- 
ciwko właścicielom ziemskim, jak i powszech- 
nie znienawidzonej dynastii mandżurskiej. Na 
przełomie XVIII i XIX wieku wojskom ce- 
sarskim z wielkim trudem udało się stłumić 
powstanie wywołane przez tajne stowarzy- 


© Pierwszym protestanckim 
misjonarzem w Chinach był 
Szkot, Robert Morrison, któ- 
ry przełożył na potrzeby chiń- 
skich chrześcijan Nowy Testa- 
ment 


szenie buddyjskie Biały Lotos. Także później 
wybuchały powstania kierowane przez różne taj- 
ne stowarzyszenia. W Chinach szerzyły się cha- 
os i anarchia, co wykorzystywali Europejczycy. 

Nasilenie tych nastrojów nastąpiło pod koniec 
XVIII wieku, gdy kupcy europejscy starali się 
przedostać w głąb kraju, wykorzy- 


stując bazę w Kantonie. 
Kolejne poselstwa 


e Wojny opiumowe uwidoczniły wyraź- 
ną przewagę militarną mocarstw zachodnich. 
Chińskie dżonki nie mogły się równać z europej- 
skimi okrętami wojennymi 


europejskie odsyłano z dworu cesarskiego, a części 
z nich nie pozwolono nawet wjechać w głąb kraju. 
Panujący w latach 1796-1820 cesarz Chia-ch'ing 
w 1815 roku rozpoczął prześladowania dosyć już 
licznych w Chinach (około 200 000) chrześcijan. 
Jego syn początkowo zaniechał prześladowań, jed- 
nak nie oponował, gdy od 1830 roku podjęli je nie- 
którzy zarządcy prowincji. 

Głównymi punktami handlu z cudzoziemcami 
były: Kiachta na północy oraz Kanton na południu. 
Kupcy rosyjscy i amerykańscy wymieniali towary 
chińskie (herbatę i jedwab) na futra. Brytyjczycy, 
zmuszeni do płaceniaza nie srebrem, wprowadzili 
na rynek chiński własny towar wymienny — opium, 
powodując szybko wzrastające spożycie tego nar- 
kotyku w Chinach. Cesarze, starając się przeciw- 
działać temu zjawisku, zakazywali importu opium. 
W 1839 roku rząd chiński zniszczył w Kantonie 
znaczną jego ilość. Wywołało to oburzenie Wielkiej 
Brytanii i było powodem wybuchu I wojny opiu- 
mowej w latach 1839-1842. Wojska i flota Wiel- 


© Mimo iż papierowy pie- 
niądz znany był w Chinach 
już od IX w., Chińczycy do- 
magali się, aby za herbatę 
i jedwab „biali barbarzyń- 
cy” płacili wyłącznie sreb- 
rem. Na rysunku Chińczy- 
cy płacący srebrem kontry- 
bucję 


kiej Brytanii zajęły wyspę 
Hongkong i zablokowały Kan- 
ton. Namiestnik prowincji 
zgodził się na konwencję handlową, jednak Bry- 
tyjczycy odrzucili ją, kontynuując walkę. Rozpro- 
szone i źle uzbrojone wojska chińskie nie były 
w stanie przeciwstawić się nowoczesnej armii bry- 
tyjskiej. Gdy Brytyjczycy zagrozili Pekinowi, ce- 
sarz musiał się zgodzić na podpisanie traktatu 
w Nankinie w 1842 roku. W myśl jego postano- 
wień Chiny musiały zapłacić wysoką kontrybucję. 
Wielka Brytania otrzymała Hongkong, a pięć por- 
tów chińskich zostało otwartych dla handlu i oby- 
wateli brytyjskich. Dzielnice, w których zamie- 
szkali Brytyjczycy, zostały objęte prawem ekstery- 
torialnym. 

Ustępstwa na rzecz Wielkiej Brytanii spowo- 
dowały, że inne państwa zaczęły się domagać 
podobnych traktatów. Wkrótce zawarto je ze Sta- 
nami Zjednoczonymi, Francją, Rosją, Belgią 
i Szwecją. Oprócz tego Stany Zjednoczone uzy- 
skały swobodę dla misji chrześcijańskich, a Fran- 
cja zwrot zabranych katolikom świątyń. 

Gwałtowny napływ obcych wyrobów na ry- 
nek chiński zrujnował miejscowe rzemiosło. 


Chińczycy nie wytrzymywali konkurencji z tań- 
szą, masową produkcją europejską. 


Korea w czasach zależności od Chin 


Korea była zależna od Chin od XVII wieku. 
Król koreański płacił cesarzowi chińskiemu co- 
roczną daninę. Chińczycy nie ingerowali w sto- 
sunki wewnętrzne feudalnej Korei. Ustrój panu- 
jący w tym kraju miał charakter stanowy, przy 
czym niemożliwy był awans z klasy niższej do 
wyższej. Kandydaci do urzędów musieli zda- 
wać egzaminy, jednak dopuszczeni do nich byli 
jedynie członkowie wyższych klas społeczeń- 
stwa. Część rodów szlacheckich znajdowała się 
w opozycji do panującego. Wśród nich działali 
misjonarze chrześcijańscy oraz myśliciele, gło- 
szący potrzebę zerwania z tradycjami konfu- 
cjańskimi. Oba prądy umysłowe były zwa!l- 
czane przez rząd. Mimo że chrześcijanie 
nie byli liczni w Korei (zaledwie kilka- 
naście tysięcy), to jednak w roku 1801, 
1839 i 1846 miały miejsce ich prześla- 


© Blokada i bombardowania Kan- 

tonu przez flotę brytyjską oraz zaję- 

cie wyspy Hongkong w czasie I woj- 

ny opiumowej skłoniło Chińczyków 
do zawarcia pokoju i zezwolenia na 
handel opium 


dowania, które dały pretekst Francji do zbroj- 
nego wystąpienia przeciwko temu państwu. 
Francuzi, nie uzyskawszy poparcia państw euro- 
pejskich, ograniczyli się jedynie do demonstra- 
cji zbrojnej. Nie skłoniło to rządu koreańskiego 
do zmiany stosunku wobec chrześcijan, lecz 
wzmogło izolacjonizm Koreańczyków. 
Najwięcej kłopotu rządowi koreańskiemu 
sprawiały wybuchające co jakiś czas bunty 
chłopskie, popierane przez część opozycyjnie 
nastawionej szlachty. Mimo iż chłopi uzyskali 
wolność na początku XIX wieku, wielkim cięża- 
rem był obowiązek oddawania państwu części 
plonów. Największe powstanie chłopskie, zaini- 
cjowane przez arystokratę, Hong Gien Ne, trwa- 


Morze 


Japońskie 


ło trzy lata i z trudem zostało zdławione. W po- 
łowie XIX wieku, po dłuższym okresie spokoju, 
w Korei znowu zaczęły wybuchać bunty. 


Chiny w okresie ekspansji europejskiej 


W 2. połowie XIX wieku w Chinach nasilił 
się chaos. Państwo Środka nękane było powta- 
rzającymi się buntami i powstaniami w prowin- 
cjach. Najgroźniejszy w skutkach był bunt wy- 
wołany przez wiejskiego nauczyciela Hong 
Xiuquana, który zetknąwszy się z Biblią i prote- 
stancką literaturą religijną, zaczął głosić rów- 
ność ludzi i wzywać do sprawiedliwego podzia- 
łu dóbr. Do sekty zaczęli się garnąć chłopi i bie- 


dota miejska. Zaniepokojone wła- 
dze aresztowały kilku przywód- 
ców sekty, doprowadzając do wy- 
buchu powstania, które stopnio- 
wo ogarnęło środkowo-wschodnią 
część Chin. W 1851 roku przy- 
wódcy powstania ogłosili utwo- 
rzenie państwa pod nazwą Nie- 
biańskie Królestwo Wielkiego Po- 
koju (Taipingtianguo) z Hong Xiu- 
quanem jako Niebiańskim Królem 
(Tian Wang). W nowo powstałym 
państwie tajpingów zniesiono nie- 


strefy wpływów 
Japonii 

Niemiec 

Rosji 

Wielkiej Brytanii 
Włoch 


f Pod koniec XIX w. dokonał się faktyczny 
podział stref wpływów w Chinach. Główny- 
mi beneficjantami były cztery państwa: Ja- 
ponia, Rosja, Wielka Brytania i Niemcy 


wolnictwo, wprowadzono obowią- 
zek szkolny, szczepienie na ospę, 
zakazano krępowania nóg dziew- 
czynkom oraz noszenia warkoczy 
przez mężczyzn. Ziemię oddano 
użytkującym ją chłopom, a nad- 
wyżki produkcji miały być prze- 
znaczane na potrzeby państwa. 
Rząd cesarski znalazł się w trudnej sytuacji. 
Równocześnie bowiem w okolicach Szanghaju 
wybuchło powstanie inspirowane przez triadę. 
Udało się je stłumić za pomocą okrutnych me- 


tod, jednak wobec tajpingów Mandżurowie po- 
zostawali bezradni. 

Niebiańskie Królestwo Wielkiego Pokoju 
przetrwało do 1864 roku. Tajpingowie walczyli 
z dynastią Qing, jednak nie potrafili stworzyć 
nowego systemu polityczno-gospodarczego. 
Ziemia odebrana feudałom i urzędnikom cesar- 
skim trafiła do rąk liderów ruchu i zasłużonych 
wojowników. W ten sposób powstała nowa 
warstwa, która wbrew ideałom głoszonym 
przez tajpingów korzystała z cudzej pracy. 

Na początku obce mocarstwa obojętnie pa- 
trzyły na rozwój powstania tajpingów. Wielka 
Brytania nawiązała z nimi stosunki handlowe. 
Tajpingowie jednak nie chcieli kupować opium. 
Stan chaosu, który zapanował w Chinach w wy- 
niku wojny domowej, dawał mocarstwom euro- 

pejskim możliwość umocnienia swojej pozycji 
w tym państwie. Wykorzystując fakt areszto- 
wania przez władze chińskie piratów, po- 
pieranych przez Brytyjczyków, Wielka 
Brytania rozpoczęła w 1856 roku II wojnę 
opiumową. Wywołało to u Chińczyków 
falę oburzenia, skierowaną przeciwko 
kupcom i misjonarzom europejskim. Ta- 
ki rozwój wydarzeń był dla Wielkiej 
Brytanii pretekstem do kontynuowania 
działań zbrojnych. Do walki przeciwko 
Chinom przyłączyła się Francja, za po- 
wód podając zabicie francuskiego misjona- 
rza. Bombardowaniem Kantonu 
oraz atakiem na wybrzeża Morza 
Żółtego w pobliżu Pekinu zmu- 
szono cesarza do zawarcia 


e Wojska Mandżurów przez 
długi czas nie mogły poradzić 
sobie z powstaniem tajpingów. 
Dopiero dzięki pomocy euro- 
pejskiej udało się zlikwidować 
Niebiańskie Królestwo Wielkie- 
go Pokoju. Na rysunku wspólne 
oblężenie (Chińczycy, Brytyj- 
czycy i Francuzi) miasta tajpin- 
gów w 1864 r. 


w 1858 roku pokoju w Tianjinie (Tiencin). Chiny 
zobowiązane zostały do zapłacenia wysokiej 
kontrybucji, otwarcia swoich portów dla handlu 
zagranicznego i zagwarantowania swobody poru- 
szania się po całym państwie kupcom i misjona- 
rzom europejskim. Podobny układ Chiny musia- 
ły zawrzeć ze Stanami Zjednoczonymi i Rosją. 
Na rzecz tej ostatniej Chiny wcześniej zrzekły się 
obszarów po lewej stronie rzeki Amur. 

Traktatów pokojowych nie miała zamiaru do- 
trzymywać Żadna ze stron. Władze chińskie 
próbowały zatrzymać okręty brytyjskie i francu- 
skie, na których przybyły delegacje w celu ratyfi- 
kowania warunków pokojowych. Próba ta wy- 
wołała III wojnę opiumową. W 1860 roku od- 
działy Francji i Wielkiej Brytanii zdobyły Taku 
i Tianjin, rozgrabiły i spaliły rezydencję cesarza 
i zajęły Pekin. Układy w Pekinie w 1860 roku by- 
ły potwierdzeniem układów z 1858 roku. Ponad- 
to Chiny musiały się zgodzić na wywóz robotni- 
ków do posiadłości brytyjskich, francuskich 
i amerykańskich. Rosja w zamian za występowa- 
nie w czasie rozmów w roli bezstronnego pośred- 
nika otrzymała kraj między rzeką Ussuri a wy- 
brzeżem oceanu. 


W następnych latach zawarto wiele nieko- 
rzystnych dla Chin traktatów handlowych z Pru- 
sami, Holandią, Portugalią, Belgią, Włochami. 
Hiszpanią i Austrią. Kraje europejskie, a także 
Stany Zjednoczone dążyły w ten sposób do 
stopniowego nadania Chinom statusu kolonii. 

Anarchia w Chinach niepokoiła rządy Wielkiej 
Brytanii i Francji, zdecydowano zatem o udziele- 
niu pomocy rządowi cesarskiemu w walce z po- 
wstaniami chłopskimi, a w szczególności z Nie- 
biańskim Królestwem Wielkiego Pokoju. W la- 
tach 1862-1864 rząd pekiński ostatecznie uporał 
się z tajpingami. W 1864 roku zdobyto Nankin, 
a Hong Xiuquan popełnił samobójstwo. Rząd pe- 
kiński opanował sytuację wszędzie, z wyjątkiem 
Yunnanu (Jiinnan) na południu i prowincji zachod- 
nich (Turkiestan Wschodni), które w 1867 roku 
oderwały się od Chin, tworząc odrębne państwo. 
Dopiero w 1873 roku Chiny podbiły Yunnan, 
a w 1878 roku odzyskały Turkiestan Wschodni. 


© Po otwarciu Chin po wojnach opiumo- 
wych mocarstwa europejskie rozpoczęły wyś- 
cig w eksploatacji bogactw tego kraju. 
Źródłem dużych zysków były koncesje na 
budowę linii kolejowych. Pierwsza z nich po- 
wstała w 1876 r. 


Pokonanie buntujących się prowincji nie 
wzmocniło Chin wewnętrznie, nie uległ zmia- 
nie system rządów, nie zapoczątkowano też 
modernizacji. Potrzebę reform zaczęła rozu- 
mieć tylko niewielka garstka ludzi, skupiona 
wokół księcia regenta Mu Tsu Kunga. Byli oni 
zafascynowani cywilizacją europejską, jednak 
większość społeczeństwa chińskiego tej fascy- 
nacji nie podzielała. W latach 1868-1870 do- 
chodziło do wystąpień chińskich przeciwko cu- 
dzoziemcom, a zwłaszcza przeciwko kupcom 
i misjonarzom francuskim w Tianjinie, ale z po- 
wodu toczącej się wojny prusko-francuskiej za- 
równo Francja, jak i Wielka Brytania tym ra- 
zem nie zareagowały. 

Wielu Chińczyków przechodziło jednak 
na chrześcijaństwo, gdyż zapewniało ono 
praktyczną niezależność od prawodawstwa 
chińskiego. Ponadto misjonarze i wyznawcy 
nowej religii znajdowali się pod opieką mo- 
carstw europejskich. Misje chrześcijańskie 
były zatem w Chinach niezależnymi pań- 
stewkami. 


Korea w czasach regencji 


Wymuszone otwarcie na świat Chin wywołało 
przerażenie w Korei, ale ogromna większość feu- 
dałów sądziła, że jedynym lekarstwem na to jest 
skrajny izolacjonizm. Tego samego zdania był 
rządzący w latach 1864—1873 regent Taewon- 
-gun, który rozumiał jednak potrzebę wprowadze- 
nia pewnych reform. Władca zezwolił na sprawo- 
wanie urzędów ludziom pochodzenia nieszla- 
checkiego, powiększył i unowocześnił armię 
(uzbroił ją w karabiny z bagnetami), wprowadził 
też nowe podatki. Ta ostania decyzja wywołała 
wiele protestów, które krwawo stłumiono. Wśród 
chłopów coraz większą popularność zaczęła zdo- 
bywać religia chrześcijańska. W 1866 roku doszło 
do krwawych prześladowań jej wyznawców. Od- 
powiedzią były ekspedycje karne podjęte przez 
Francuzów i Amerykanów. Atak został odparty. 

Zaniepokojeni rozwojem sytuacji w Chinach 
i Korei byli także Japończycy. Światowe mocar- 
stwa coraz bardziej przejawiały chęć przeła- 
mania izolacji cesarstwa Ja- 
ponii. Szczegól- 
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"© © Pozostający pod 
wrażeniem modernizacji 
Japonii młody cesarz Gu- 
angxu (na rysunku) prag- 
nął unowocześnić Chiny, 
korzystając z wzorców za- 
chodnich. Wraz z Kan- 
giem Youweiem (na zdję- 
ciu) rozpoczął sto dni re- 
form. Plany te udaremni- 
ła cesarzowa-regentka Ci- 
Xi, która przy pomocy ge- 
nerała Yuana Shikaia do- 
konała zamachu stanu 
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nie aktywne były Stany Zjednoczone. W 1820 
roku amerykańscy misjonarze osiedlili się w Ho- 
nolulu, na Hawajach. W 1849 roku Stany Zjed- 
noczone zawarły z Honolulu traktat pokojowy. 
Wkrótce Hawaje stały się faktycznym protekto- 
ratem amerykańskim. Następnym etapem ich 
ekspansji miała być Japonia. Amerykanie wi- 
dzieli w niej cenny rynek zbytu swoich produk- 
tów tekstylnych oraz odpowiednią bazę do walki 
o udział w eksploatowaniu Chin. 


Rozdarcie Chin 


W 2. połowie XIX wieku w Chinach nadal pa- 
nowała monarchia feudalna. Cesarz traktował in- 
ne państwa jak wasali, był jednak zbyt słaby, aby 
obronić swe posiadłości. Kapitał zagraniczny 
przyśpieszył rozkład stosunków gospodarczych 
i społecznych panujących w Chinach. Chińskie 
rzemiosło i chałupnictwo zaczęło upadać, a jed- 
nocześnie powstawały nowe rynki zbytu towa- 
rów i siły roboczej. Tworzyły się też nowe klasy 
ludności: burżuazja (powstała z warstwy kupców, 
urzędników i właścicieli ziemskich) i proletariat 
(z chłopów i rzemieślników). Rozwój stosunków 
kapitalistycznych w Chinach był nierównomier- 
ny, najsilniej wystąpił na wybrzeżu i wzdłuż 
wielkich arterii rzecznych. Wyrastały tam nowe 
ośrodki gospodarcze, m.in. Tianjin i Szanghaj 
jeden z największych portów świata, oraz należą- 
cy do Wielkiej Brytanii Hongkong. 

W ostatnich latach XIX wieku rozwijały się sto- 
sunki handlowe Chin z zagranicą, szczególnie 
z Wielką Brytanią. Wywożono herbatę, jedwab, ba- 
wełnę, sprowadzano natomiast europejskie i ame- 
rykańskie wyroby fabryczne. opium i naftę. Euro- 
pejczycy przez wiele lat zadowalali się koncesjami 
w „portach otwartych”, przywilejami handlowymi 


eksterytorialności oraz tolerowaniem misji 
chrześcijańskich. Nie było natomiast mowy 
o tworzeniu kolonii europejskich. Kolonie ta- 
kie powstały jedynie w państwach lennych 
Chin (np. Indochiny Francuskie). 

Przegrana wojna chińsko-japońska (1894 
1895) i ustępstwa na rzecz zwycięzcy zachęci- 
ły mocarstwa do szukania łatwych zdobyczy 
w Chinach. Rozpoczęto wyścig o koncesje na 
budowę kolei, eksploatację bogactw kopal- 
nych i dzierżawę portów. W rywalizacji ucze- 
stniczyły mocarstwa europejskie oraz — nieco 
słabiej — Stany Zjednoczone. 


Rosja zdobyła silne wpływy w Chinach, gdy 
po wojnie chińsko-japońskiej uzyskała we 
Francji dużą pożyczkę dla rządu pekińskiego na 
spłatę kontrybucji wojennych. 

Jednocześnie Rosja i Francja uzyskały znaczny 
udział w administracji ceł chińskich, dotąd pozo- 
stających prawie wyłącznie w gestii Brytyjczy- 
ków. Rosja wyjednała w 1896 roku zgodę Chin na 
budowę Kolei Transsyberyjskiej do Władywosto- 
ku najkrótszą drogą przez Mandżurię Północną. 
W 1898 roku wydzierżawiła na 25 lat południową 
część Półwyspu Liaotuńskiego wraz z portem wo- 
jennym Port Artur (obecnie Liishun). Niemcy 
w marcu 1898 roku zmusili Chiny do wydzierża- 
wienia Jiaozhou (Ciaoczou) na 99 lat i udzielenia 
koncesji na eksploatację kopalni i budowę kolei 
w Shandongu (Szantung). Francuzi zaś wydzierża- 
wili obszar wokół miasta Kanton i zajęli wyspę 
Hajnan. W wyniku zawarcia tych porozumień Chi- 
ny uległy podziałowi na strefy wpływów. Strefa 
rosyjska obejmowała Mongolię i Mandżurię. nie- 
miecka ujście Huang-ho (Żółtej Rzeki), brytyjska 
dorzecze Jangcy, japońska prowincję Fujian (Fu- 
cien), francuska południe Chin graniczące z Indo- 
chinami Francuskimi. Dzierżawa portów i miast 


nie naruszała formalnie suwerenności Chin. Fak- 


tycznie były to protektoraty lub wręcz kolonie, 
w których „dzierżawcy” utrzymywali własne gar- 
nizony wojskowe i wznosili fortyfikacje. 

W tym czasie Stany Zjednoczone, które 
spóźniły się w wyścigu do Chin, wystąpiły z zasa- 
dą „otwartych drzwi”. Sekretarz stanu John Milton 
Hay stwierdził, iż podział Chin na strefy wpływów 
nie powinien przynosić uszczerbku interesom kup- 
ców innych państw (tzn. amerykańskim) oraz że 
spółki kolejowe nie mogą dawać taryf ulgowych 
towarom swego kraju. Nie żądał natomiast znie- 
sienia stref wpływów, koncesji i „dzierżaw”. 

Władze chińskie były bezsilne. Cesarzowa re- 
gentka Cixi (Cy-si) i minister Li Hongzhang (Li 


Hung-czang) uważali, że rywalizacja mocarstw 
i spory między nimi zabezpieczą Chiny przed 
ostatecznym rozbiciem. Próbę ratowania państwa 
podjęła grupa inteligencji, na której czele stał 
Kang Youwei (Kang Ju-wej). Zwracała ona uwa- 
gę na konieczność reformy administracji i szkol- 
nictwa oraz nowoczesnej polityki gospodarczej. 
Pisma i memoriały Kanga Youweia zainteresowa- 
ły młodego cesarza Guangxu. Monarcha odsunął 
od rządów Li Hongzhanga oraz powołał Kanga 
Youweia i jego przyjaciół do swego najbliższego 
otoczenia. W czerwcu 1898 roku rozpoczął sto dni 
reform. Seria dekretów cesarskich miała unowo- 
cześnić i wzmocnić Chiny. Administrację chciano 
usprawnić przez dopuszczenie do niej nowych lu- 
dzi, w uczelniach wprowadzono „nauki europej- 
skie”, usiłowano popierać i rozszerzać rodzimą 
działalność gospodarczą, zmodernizować armię. 
Regentka Cixi przy pomocy armii i jej dowód- 
cy generała Yuana Shikaia (Jiian Szy-kaj) do- 
konała zamachu stanu. Cesarz Guangxu został 
uwięziony w jednym z pałaców i zmuszony do 
oddania władzy w ręce cesarzowej regentki i Li 
Hongzhanga. Głównych doradców cesarza zabito. 
Nie uspokoiło to sytuacji w kraju. Nienawiść do 
„zamorskich diabłów”, jak nazywano cudzoziem- 
ców, w końcu XIX wieku osiągnęła apogeum. Naj- 
silniej zjawisko to wystąpiło w strefie niemieckiej 
w Shandongu, gdzie przybysze zachowywali się 
najbrutalniej. Działały tu tajne związki chińskie, 
m.in. Wielkie Miecze i Pięść w imię sprawiedliwo- 
ści i pokoju, organizator powstania bokserów. 
Z Shandongu ruch bokserów przeniósł się do innych 
prowincji. W maju 1900 roku powstańcy ruszyli na 
Pekin. Po wkroczeniu do miasta otoczyli dzielnicę 
dyplomatyczną. Na ulicy został zabity poseł nie- 
miecki, Klemens von Ketteler. Mocarstwa europej- 
skie postanowiły wysłać do Chin ekspedycję zbroj- 
ną w celu uwolnienia dyplomatów. Niemcy chcia- 
ły pomścić śmierć dyplomaty. Na życzenie Wilhel- 
ma II naczelnym wodzem całej ekspedycji został 
feldmarszałek hrabia Alfred von Waldersee, który 


e 0 Wkońcu XIX w. na Dalekim Wscho- 
dzie pojawił się nowy gracz, mający ambicje 
imperialne — Japonia. Kraj ten z powodze- 
niem włączył się do rozgrywki, uzależniając 
od siebie dawnego lennika chiń- 

skiego, króla Korei, Li Hsi (na ry- 

sunku), i wprowadzając własne 
rządy w tym państwie (na zdję- 
ciu parada wojskowa Japończy- 

ków w Korei) 


przybył do Chin już po zakończeniu walk. 27 lip- 
ca 1900 roku cesarz Wilhelm II, żegnając w Bre- 
merhaven wojska niemieckie odpływające do Chin, 
wygłosił mowę. Wspomniał Hunów, przed którymi 
ponad tysiąc lat temu drżała Europa. Według niego 
żołnierze niemieccy powinni teraz w Chinach po- 
stępować tak, by nigdy żaden Chińczyk nie śmiał na 
Niemca nawet krzywo spojrzeć. Była to głośna 
mowa Wilhelma II, nazwana mową huńską. 

Powstanie bokserów zostało zdławione nie 
tyle dzięki obcej interwencji, ile w znacznej 
mierze w wyniku polityki cesarzowej regentki 
Cixi, lękającej się triumfu bokserów. 

Nowemu, powszechnemu ruchowi o charakte- 
rze republikańskim, który zrodził się na południu, 
przewodził Sun Yat-sen (Sun Jat-sen). W Chinach 
i na emigracji, głównie w Japonii, tworzyły się 
liczne organizacje o programie republikańskim, 
stawiające sobie za cel uzdrowienie ustroju Chin 
i uwolnienie ich spod ucisku imperialistycznego. 


Korea pod panowaniem japońskim 


Gorszy los spotkał Koreę. W 1876 roku podpi- 
sany został japońsko-koreański układ o pokoju 
i przyjaźni. Japończycy uzyskali otwarcie trzech 
portów koreańskich i możność prowadzenia w nich 
handlu bez „ograniczeń i zakazów”. W latach 
1882-1884 Korea zmuszona została do zawarcia 
traktatów „przyjaźni i handlu” ze Stanami Zjedno- 
czonymi, Wielką Brytanią, Niemcami i Rosją. Ja- 
ponia starała się umacniać własną pozycję w Korei 
oraz eliminować tam wpływy chińskie. Stosunki 
pomiędzy Tokio a Pekinem uregulował traktat 
z 1885 roku, ustalając rodzaj kondominium chiń- 
sko-japońskiego w królestwie koreańskim. Był to 
jednak tylko krótkotrwały rozejm. Zwycięstwo Ja- 
ponii w wojnie z Chinami w latach 18941895 
i traktat pokojowy w Shimonoseki (1895) przynio- 
sły koniec wpływom chińskim w Korei. Głównym 
rywalem Japonii w tym kraju stała się teraz Rosja. 
Próby porozumienia japońsko-rosyjskiego w latach 
1896 i 1898 miały charakter przejściowy. Rywali- 
zację rozstrzygnęła prawie na czterdzieści lat woj- 
na japońsko-rosyjska w latach 19041905 i zwy- 
cięstwo Japonii. Korea dostała się wówczas pod 
zwierzchnictwo japońskie. 


niem Turcji znajdowała się większa 

część Półwyspu Bałkańskiego, z Bośnią 
i Hercegowiną, bez Grecji (Serbia i Rumunia 
były księstwami lennymi), Azja Mniejsza, Sy- 
ria, Irak i Półwysep Arabski oraz Trypolitania 
i Cyrenajka (dzisiejsza Libia). Zwierzchnictwu 
sułtana podlegali: Turcy, Arabowie, Grecy, Buł- 
garzy, Serbowie, Rumunii, Ormianie, Kurdo- 
wie i Żydzi. Próby zintegrowania tych narodo- 
wości i stworzenia z nich jednolitego narodu 
były z góry skazane na niepowodze- 
nie. Imperium osmańskie utrzy- 
mywała przy życiu rywalizacja 
mocarstw europejskich i spory 
pomiędzy potencjalnymi za- 
borcami. Turcja była krajem 
o zacofanej gospodarce, bez 
przemysłu. Handel znajdował 
się głównie w rękach Greków, 
Ormian i Żydów. 

Dalszemu osłabianiu państwa 

usiłowała przeciwdziałać grupa inte- 
ligencji tureckiej, zwana młodoosmana- 
mi. Bez daleko idących reform państwowych 
i bez zmiany panującego Turcja nie była w stanie 
utrzymać swej niepodległości i integralności. Do 
organizacji należeli zarówno pisarze (m.in. twór- 
ca nowożytnej literatury tureckiej Kemal Na- 
mik), jak i wyżsi oficerowie oraz urzędnicy. Pro- 
gram młodoosmanów miał swoje źródła w euro- 
pejskim liberalizmie. Przewidywał wprowadze- 
nie nowoczesnej konstytucji i rządów parlamen- 
tarnych. W Turcji miało znaleźć się miejsce dla 
poddanych różnych narodowości i religii, mają- 
cych równe prawa i obowiązki i dzięki temu 
utożsamiających się ze swą osmańską ojczyzną. 
Okazało się jednak, iż program ten nie rokował 
dużych szans na realizację. 

W latach 1873—1874 susze i powodzie spusto- 
szyły zbiory w anatolijskich prowincjach impe- 
rium. Równocześnie kryzys na giełdach świato- 
wych uniemożliwił rządowi sułtańskiemu zaciąg- 
nięcie pożyczek zagranicznych. W poszukiwaniu 
środków na zrównoważenie budżetu podniesiono 
podatki w prowincjach, które ominęły kataklizmy, 
w tym na Bałkanach. Odpowiedzią był wybuch 
w 1875 roku powstań chłopskich | 
w Hercegowinie, Bośni i Bułgarii, 
które szybko przekształciły się 
w religijną wojnę domową — więk- 


P rzed kongresem berlińskim pod panowa- 


Rozpad imperium 
osmańskiego 


W dziewiętnastowiecznej Europie krążyło o Turcji wiele nie do końca 
prawdziwych opinii. Mówiono na przykład, że imperium osmańskie (impe- 
rium ottomańskie) ma dynastię turecką, armię albańską, dyplomację grec- 
ką i ormiańską, religię arabską, handel ormiański, grecki i żydowski, 
kulturę zaś perską i francuską. Jest jednak faktem, iż w XIX wieku 
czasy imperialnej świetności Turcja miała już za sobą. 


© Sułtan Abdiilaziz kilka dni 
po pozbawieniu go tronu przez 
młodoosmańskich spiskowców 
popełnił samobójstwo. Pojawiły 
się plotki, jakoby został zamordo- 
wany, a o udział w zabójstwie poma- 
wiano Mithata Pasę 


szość mieszkańców tych regio- 
nów była chrześcijanami. Wio- 
sną 1876 roku wojska osmań- 
skie przystąpiły do krwawego 
tłumienia powstań. Oburzyło to 
europejską opinię publiczną. 
Głosy potępiające Turków nasi- 
liły się po zamordowaniu w Sa- 
lonikach konsulów Francji 
i Niemiec. 

Nieudolna i nieskuteczna 
polityka rządu spowodowała 
w 1876 roku demonstracje 
w Stambule. Spiskowcy dopro- 
wadzili do ustąpienia z tronu — 
sułtana Abdiilaziza. W sierpniu 1876 roku na tro- 
nie osadzono sułtana Abdiilhamida II. Wielkim 
wezyrem i szefem rządu został Mithat Pasa. Na 
jego polecenie i według jego instrukcji opraco- 
wano konstytucję. Wprowadzała ona dwuizbowy 
parlament oraz równość wszystkich obywateli 
bez względu na wyznanie. Postanowienia konsty- 
tucji w znaczący sposób ograniczały uprawnienia 
sułtana, jednak pozostawiały mu dostatecznie du- 
żo uprawnień. 

Toczące się nadal na Bałkanach powstanie po- 
parły Serbia i Czarnogóra. Turkom udało się ode- 
przeć napastników, a nawet przejść do kontrata- 
ku. Bałkańskim Słowianom udzieliła popar- 
cia także Rosja i w 1877 roku wypowie- 
działa wojnę Turcji. Równocześnie Austro- 
-Węgry zajęły Bośnię i Hercegowinę. 


ola" Ne Uni wsz 


Decydujące walki toczyły się w Bułgarii. Ro- 
sjanie po ciężkich starciach zajęli Sofię i zbliży- 
li się do Stambułu. Szybko podpisano w 1878 ro- 
ku w San Stefano (ob. Yegilkóy) niekorzystny 
dla Turcji traktat pokojowy. Na jego mocy miało 
powstać autonomiczne państwo bułgarskie, for- 
malnie znajdujące się pod zwierzchnictwem suł- 


f Ludy bałkańskie pozostające pod pano- 
waniem Turcji, wykorzystując jej osłabienie, 
coraz głośniej domagały się niepodległości 


tana, w rzeczywistości zaś pod protektoratem ro- 
syjskim; Serbia, Rumunia i Czarnogóra miały 
uzyskać niepodległość. Warunki traktatu z San 
Stefano okazały się nie do przyjęcia dla mo- 
carstw europejskich, zaniepokojonych wzrostem 
pozycji Rosji na Bałkanach. W celu rewizji trak- 
tatu zwołano w tym samym roku międzynarodo- 
wy kongres w Berlinie. Kongres berliński 
podzielił niedoszłe państwo bułgarskie na dwa 
kraje: północną Bułgarię, będącą lennem Turcji, 
oraz południową Bułgarię — Rumelię Wschodnią 
jako prowincję turecką. Rumunia, Serbia i Czar- 
nogóra, biorące udział w wojnie po stronie Rosji, 
uzyskały gwarancje suwerenności i pewne zdo- 
bycze terytorialne. 

Słabość Turcji sprowokowała inne państwa eu- 
ropejskie do aneksji części jej terytoriów w ciągu 
kilku lat po kongresie. Wielka Brytania zajęła Cypr 
i rozciągnęła swoje wpływy na Egipt, Francja na 
Tunezję, a Grecja przyłączyła Tesalię. W 1885 ro- 
ku włączono do Bułgarii Rumelię Wschodnią. 


© Już od połowy XVIII w. kilku tureckich inte- 
lektualistów z niepokojem śledziło dystans cywi- 
lizacyjny między Turcją a krajami europejski- 
mi. Podczas gdy Europa Zachodnia wkraczała 
w wiek pary, imperium osmańskie pozostawało 
w epoce feudalnej (widok Stambułu z XVIII w.) 


Turcja w końcu XIX wieku 


Podstawowym celem wprowadzenia konstytu- 
cji w 1876 roku było uniknięcie interwencji mo- 
carstw europejskich oraz zagwarantowanie równo- 
uprawnienia wszystkim narodowościom imperium. 
Przegrana wojna, postanowie- 
nia traktatu z San Stefano, 
a następnie kongresu berliń- 
skiego, zupełnie zmieniły sy- 
tuację. Zwołanie parlamentu 
nie zapobiegło interwencji. 
W 1878 roku Abdiilhamid II 
rozwiązał parlament. Centrum 
władzy przeniosło się do pa- 
łacu sułtańskiego. Najważniej- 
szym po sułtanie dostojnikiem 
państwa stał się marszałek 
dworu. Urząd ten sprawował 
Osman Pasa (do 1897). 

Ostatecznym zerwaniem 
sułtana z ideami młodoos- 
manów było postępowanie 
w stosunku do swoich nie- 
muzułmańskich poddanych. 
Po utracie prowincji o prze- 
wadze ludności chrześcijań- 


=> Osman Pasa — marszałek dworu 
za Abdiilhamida II, otrzymał tytuł 
Gazi, czyli „Zwycięski”, w na- 
grodę za sukcesy odniesione 
w czasie wojny z Rosją. Oblężo- ? 
ny przez przeważające siły wroga 
utrzymał się w twierdzy Plew- 
na (ob. Plewen) od lipca do grudnia 1877 r 


skiej i napływie muzułmańskich uchodźców im- 
perium osmańskie stawało się bardziej jednolite 
pod względem religijnym. Intensywna propa- 
ganda religijna, nastawiona na skupienie wokół 
sułtańskiego tronu działaczy arabskich, kurdyj- 
skich i albańskich, wpłynęła na integrację mu- 
zułmańskich poddanych Abdiilhamida II. Utrud- 
niało to stosunki z pozostającymi w granicach 
imperium chrześcijanami, zwłaszcza Grekami 
i Ormianami. W 1896 roku na Krecie wybuchło 
powstanie. Poparcia powstańcom udzielili Gre- 
cy, żądający przyłączenia wyspy do swego pań- 
stwa. W odpowiedzi na to Turcja wypowiedzia- 
ła Grecji wojnę. Interwencja państw europej- 


skich zmusiła Grecję do opuszczenia wyspy 
i zapłacenia kontrybucji. Mimo to Kreta uzyska- 
ła greckiego gubernatora i autonomię w ramach 
imperium osmańskiego. 

Znacznie krwawszy obrót przybrały wydarzenia 
związane z ez ormiańskiego ruchu narodowe- 


"w © Poważny wpływ na polity- 

/| kę sułtana Abdiilhamida II 
miały dramatyczne przeżycia 
z pierwszych lat sprawowania 
władzy: bunt młodoosmanów, 
zagadkowa Śmierć poprzedni- 
ka, powstania chrześcijań- 
skich poddanych oraz fiasko 
prób modernizacji kraju 


go. Ormianie zamieszkiwali 
przede wszystkim swoje stare sie- 
dziby na północnym wschodzie 
Turcji, ale żyli również w diaspo- 
rach w większych miastach im- 
perium. W końcu XIX wieku 
wśród Ormian zaczął się rodzić 
ruch polityczny, zmierzający do 
uzyskania autonomii. Już w cza- 

-| sie wojny rosyjsko-tureckiej w la- 
tach 1877-1878 ormiański patriarcha 
Konstantynopola zwrócił się do Rosjan 
o pomoc w jej uzyskaniu. W tym celu udał 
się również na kongres berliński, lecz do- 
stał tam jedynie pisemne zobowiąza- 
nie Turcji do wprowadzenia reform 
w prowincjach wschodnich. 

W 1890 roku w Tyflisie (ob. 
Tbilisi) powstał Rewolucyjny Związek 
Ormiański. Jego celem było powstanie 
niepodległej Armenii. Wkrótce rozpo- 
czął on działalność terrorystyczną, ma- 
jącą zwrócić uwagę państw europej- 
skich na sprawę ormiańską. W odpo- 
wiedzi na to władze sułtańskie zorgani- 
zowały oddziały konne złożone z Kurdów, 
które miały za zadanie spacyfikować niespo- 
kojne regiony. Choć stosunki pomiędzy ko- 
czowniczymi Kurdami a Ormianami żyjącymi 
z uprawy roli nigdy nie były dobre, to teraz ich 
wzajemna nienawiść spotęgowała się. 

W 1894 roku oddziały kurdyjskie dokonały 
rzezi Ormian w ponad 20 wsiach okręgu Sasun. 
Wiadomość o tej zbrodni dotarła na Zachód, 
gdzie wywołała powszechne oburzenie. W odpo- 
wiedzi na to ormiańscy działacze postanowili 
przenieść terror do miast imperium. W 1896 roku 
doszło do ataku na siedzibę Banku Ottomańskie- 
go w Stambule. Ormianie wzięli zakładników 
i zażądali zaprowadzenia we wschodnich pro- 
wincjach podobnej autonomii, o jaką ubiegali się 
kreteńscy Grecy. Po długich pertraktacjach zama- 
chowcom zezwolono na opuszczenie kraju. Roz- 
wścieczony tłum wziął wtedy odwet na ormiań- 
skich mieszkańcach stolicy. Przy całkowitej bier- 
ności tureckiej policji i wojska zamordowano kil- 


© Podczas gdy Grecy walczyli z Turkami, 
mocarstwa europejskie zastanawiały się, ja- 
ką obrać strategię. Wahanie nie trwało dłu- 
go. Po klęsce greckiej armii w Tesalii inter- 
wencja państw zachodnich zahamowała 
marsz turecki na Ateny (na zdjęciu francus- 
ka karykatura z 1897 r.) 


ka tysięcy Ormian. Masakrę zakończyła dopiero 
ostra interwencja ambasadorów Rosji i Wielkiej 
Brytanii. Ogółem w latach 1894—1896 wymordo- 
wano około 300 tysięcy Ormian. 

Wojna z lat 1877-1878 pogłębiła kryzys fi- 
nansowy. W 1881 roku rząd turecki ogłosił nie- 
wypłacalność. Państwa-wierzyciele przejęły 
dochody z monopoli i pobór podatków. Był to 
wyraźny znak słabości państwa i ograniczenia 


jego suwerenności. Zagraniczne banki kontro- 


lowały coraz więcej dziedzin życia gospodar- 
czego. Pojawienie się w 1883 roku w Turcji 
niemieckich doradców wojskowych otworzyło 
drogę do ekspansji firm zbrojeniowych z Nie- 
miec. Koncesje na budowę linii kolejowych 
uzyskali Niemcy i Francuzi. W ramach tych 
koncesji uruchomiono słynny Orient Express, 
łączący Stambuł z Paryżem. 


Ruch młodoturecki 


W 1889 roku tureccy emigranci założyli w Pa- 
ryżu tajną organizację Jedność i Postęp. Z czasem 


jej członków zaczęto nazywać młodoturkami. 


Wydarzenia, które wystąpiły na świecie w latach 
19041905, natchnęły nadzieją działaczy młodo- 
tureckich. Armia japońska pokonała armię rosyj- 


f Próba obalenia władzy młodoturków, 
podjęta przez konserwatystów w kwietniu 
1909 r., zakończyła się niepowodzeniem. Po 
odzyskaniu kontroli nad sytuacją w stolicy 
młodoturcy, opierając się na wiernych im 
oddziałach wojskowych, przystąpili do 
krwawej rozprawy z przeciwnikami poli- 
tycznymi 


ską, a wkrótce po tych wydarzeniach w Rosji do- 
szło do wybuchu rewolucji. Głównym ośrodkiem 
młodoturków stały się Saloniki — wielonarodo- 
wościowe miasto portowe, w którym kwitła dzia- 
łalność spiskowa. Jednym z członków tego ruchu 
był kapitan Mustafa Kemal Pasa. 

W 1908 roku spiskowcy podjęli decyzję 
o rozpoczęciu walki zbrojnej z reżimem 
Abdiilhamida II. Grupy wojskowych, wspiera- 
nych przez ochotników cywilnych, zaczęły 
organizować w górach oddziały partyzanckie. 
Spiskowcy ogłosili swoje postulaty, wśród 
których znalazło się żądanie przywrócenia kon- 
stytucji z 1876 roku. Obawiając się zbuntowa- 
nej armii, Abdiilhamid II przywrócił konstytu- 
cję. Wykorzystując chaos na tureckiej scenie 
politycznej, Bułgaria ogłosiła w 1908 roku nie- 
podległość, Austro-Węgry proklamowały włą- 
czenie do swego terytorium dotychczas okupo- 
wanej Bośni i Hercegowiny, a autonomiczne 


władze Krety oświadczyły, że przyłączają się 
do Grecji. Spowodowało to nagły spadek po- 
parcia dla młodoturków. Na ulicach Stambułu 
pojawili się demonstranci, domagający się 
odwołania konstytucji, przywrócenia szarijatu 
i ukarania tych, którzy doprowadzili do utraty 
tureckich ziem. 

Nowym władzom udało się opanować sytu- 
ację. Przeprowadzono wybory, w których zde- 
cydowanie zwyciężyli kandydaci z listy Komi- 
tetu Jedność i Postęp. Konserwatyści po raz ko- 
lejny próbowali odsunąć od władzy młodotur- 
ków w 1909 roku. Doszło do buntu oddziałów 
I Armii Osmańskiej, stacjonującej w stolicy. 
Zdobyły one gmach parlamentu, mordując 
działaczy młodotureckich. Władzę ponownie 
objął sułtan Abdiilhamid II, a większość ocala- 
łych z pogromu działaczy Komitetu Jedność 
i Postęp zbiegła ze stolicy. 

Jedyną nadzieją na przywrócenie do władzy 
młodoturków były oddziały wiernej im mace- 
dońskiej III Armii. Przeciwko konserwatystom 
wypowiedział się także dowódca stacjonującej 
w Tracji II Armii. 

Dowódca II Armii, Mahmud Sevket 
Pasa stanął na czele połączonych sił II i III Ar- 
mii, nazwanych Armią Czynu. Bez oporu wkro- 
czyła ona do osmańskiej stolicy, a parlament 
zdominowany przez młodoturków ogłosił de- 
tronizację Abdiilhamida II. Na tronie sułtań- 
skim miał zasiąść jego młodszy brat Mehmed V. 
Władza sułtana oraz mianowanego przez niego 
wielkiego wezyra, została osłabiona na korzyść 
parlamentu, sterowanego przez Komitet Jedność 
i Postęp. 

Wydarzenia rewolucji młodotureckiej nie 
polepszyły sytuacji międzynarodowej Turcji. 
Obawiano się, iż „chory człowiek znad Bosfo- 
ru” ozdrowieje i nie będzie tak łatwym celem 
ekspansji dla mocarstw europejskich. 

Pierwsze przeciwko Turcji wystąpiły Włochy. 
Uzyskawszy od Wielkiej Brytanii i Francji zgodę na 
zajęcie ostatniej osmańskiej posiadłości w Afryce — 
Trypolitanii, przystąpiły do działania. W 1911 roku 
wypowiedziały Turcji wojnę, a wkrótce ogłosiły 
aneksję Trypolitanii i Cyrenajki. Nie mogąc zwal- 
czyć partyzantki plemion beduińskich, zorganizo- 


© Rzeź Ormian stanowiła tra- 
giczny finał coraz silniej wyra- 
żanych dążeń do utworzenia 
własnego, niepodległego pań- 
stwa. W 1915 r., w odwecie za 
przyjazną postawę wobec wojsk 
rosyjskich, Turcy zamordowali 
co najmniej 800 tysięcy Ormian 


wanej przez oficerów młodoturec- 
kich (m.in. Mustafę Kemala Pasę), 
Włosi postanowili uderzyć w pobli- 
żu Turcji. W 1912 roku armia wło- 
ska zajęła Rodos. W obliczu nadcią- 
gającej wojny na Bałkanach Turcy 
rozpoczęli rokowania. Sułtan zaproponował odstą- 
pienie Włochom Trypolitanii i Cyrenajki w zamian 
za wycofanie się ich z Dodekanezu. 

Klęski ponoszone przez Turków w wojnie 
z Włochami zachęciły państwa bałkańskie do 
ataku na imperium osmańskie. Już w 1911 roku 
doszło do wstępnego porozumienia pomiędzy 
Bułgarią i Serbią. Wkrótce dołączyły do nich 


Grecja i Czarnogóra. Teraz miały one dwukrot- 
ną przewagę liczebną nad Turcją. 

Ofensywa sprzymierzonych doprowadziła do 
utraty przez Turcję większości posiadłości w Eu- 
ropie. Szczęśliwie dla imperium osmańskiego 
wkrótce wśród sprzymierzeńców rozgorzały spo- 
ry. W 1913 roku armia bułgarska uderzyła na nie- 
dawnych sojuszników. Do zaatakowanych Serbii 
i Grecji dołączyła Rumunia. Turcja, wykorzystu- 
jąc sytuację, odebrała od Bułgarii wschodnią 
część Tracji. W 1913 roku doszło do podpisania 
pokoju bukareszteńskiego, pozostawiającego 


© Enver Pasa, oskarżony o odpo- 
wiedzialność za rzeź Ormian w 1915 r., 
był jednym z niewielu przywódców 
młodotureckich, którzy uniknęli ze- 

msty z rąk ormiańskich zamachow- 
ców. Zginął w 1922 r. w Bucha- 
rze od kuli z karabinu ma- 
szynowego, podczas szarży 

oddziału basmaczy prze- 

ciwko Armii Czerwonej 


wschodnią Trację wraz 
z Edirne przy Turcji. Po- 
zostałe prowincje bałkań- 
skie imperium osmańskie 
utraciło bezpowrotnie. 


Turcja wobec I wojny światowej 


Mimo iż na politykach młodotureckich spo- 
czywała odpowiedzialność za przegrane wojny 
bałkańskie, udało im się w pewnym stopniu dzię- 
ki odzyskaniu Edirne uratować swój honor. Aura 
bohaterów otoczyła szczególnie trzech z nich, 
którzy odpowiadali za podjęcie decyzji o ataku 


na Bułgarię w 1913 roku. Byli to Enver Paga, 
Talat Pasa i Ahmed Cemal Pasa. Przejęli oni 
władzę, odsuwając od niej wielkiego wezyra. 
Przystąpili też do realizacji planowanych od daw- 
na reform. Wprowadzono bezpłatną powszechną 
edukację na poziomie podstawowym, zmoderni- 
zowano finanse i administrację. Aby zapewnić 
pełną kontrolę nad państwem, działacze Komite- 
tu Jedność i Postęp powołali Organizację Specjal- 
ną, której celem było zwalczanie wrogów poli- 
tycznych oraz ruchów niepodległościowych lud- 
ności greckiej, arabskiej i ormiańskiej. 


© Odkrycie ropy naftowej w regionie Mosu- 
lu przypieczętowało los tego obszaru po klęsce 
imperium osmańskiego w I wojnie światowej. 
Region ten został oderwany od Turcji, a kon- 
trolę nad nim objęła Wielka Brytania 


Groźba wybuchu wojny w Europie skłaniała 
polityków tureckich do wyboru strony konfliktu. 
Przywódcy imperium osmańskiego obawiali się, 
iż neutralność może doprowadzić do tego, że 
ziemie tureckie staną się terenem walk, a ko- 
sztem rozbioru Turcji mocarstwa europejskie za- 
wrą pokój. W tej sytuacji należało dokonać wy- 
boru najlepszego sojusznika. Zdecydowano, że 
będą nim Niemcy. Ostateczna decyzja o związa- 
niu się z Niemcami zapadła dopiero w pierw- 
szych dniach wojny. Impulsem był rząd Wiel- 

kiej Brytanii, który w przededniu przystąpie- 

nia do I wojny światowej ogłosił konfiskatę 
dwóch zbudowanych dla Turcji i już opłaco- 

nych okrętów wojennych. Imperium osmań- 
skie zdecydowało się na przystąpienie do 
wojny po stronie państw centralnych. Rząd 
turecki zobowiązał się podjąć działania 
dywersyjne przeciwko Wielkiej Bry- 
tanii i Rosji. 

Działania przeciwko Brytyj- 
czykom, po początkowych sukce- 
sach, utknęły w martwym punk- 

cie. Jeszcze gorzej losy kampa- 
nii potoczyły się na północy. 

Początkowo nic nie zapowia- 

dało klęski. Oddziały III Ar- 

mii, korzystając z przewagi li- 
czebnej, wkroczyły do Rosji. 
Ofensywa turecka napotkała 
jednak zacięty opór. W 1915 ro- 
ku ruszyła przeciwko Turkom 
ofensywa rosyjska. Walki prowa- 
dzone w ciężkich warunkach terenowych i kli- 
matycznych przyniosły klęskę i niemal całko- 
wite unicestwienie III Armii pod Sarykamy- 
szem. Droga do północno-wschodniej Anatolii 
stała dla Rosjan otworem. 


Rzeź Ormian 


Klęska III Armii doprowadziła do tragicz- 
nych wydarzeń. Bliska perspektywa wkrocze- 
nia armii rosyjskiej dała sygnał ormiańskim bo- 
jownikom do wzmożenia walki z Turkami. 
Ormianie coraz częściej dochodzili do wniosku, 
że własne ambicje narodowe mogą zrealizować 
jedynie, korzystając z pomocy Rosji. 

Już w przededniu I wojny światowej władze 
rosyjskie na Zakaukaziu powołały legion złożo- 
ny z uchodźców ormiańskich z Turcji. Jego 
członkowie mieli się zająć działalnością dywer- 


syjną na tyłach armii osmańskiej. Ich działania 
były wsparte przez miejscowych Ormian, bio- 
rących odwet za lata upokorzeń i masakr, jakich 
dokonywali na nich ich muzułmańscy sąsiedzi. 
Odpowiedź turecka była natychmiastowa. 
Talat Paga wydał rozkaz przesiedlenia ludności 
ormiańskiej ze wschodniej Anatolii na połu- 
dnie, w kierunku Pustyni Syryjskiej. Ta czystka 
etniczna miała doprowadzić do pozbawienia 
ormiańskich terrorystów oparcia w terenie oraz 
ostatecznie rozwiązać problem Ormian. 

W 1915 roku przystąpiono do deportacji. Na 
pędzonych przez półpustynne stepy i góry 
Ormianach dokonywano gwałtów, rabunków 
i morderstw. Z ponad miliona ormiańskich mie- 
szkańców Anatolii marsz i pobyt na Pustyni Sy- 
ryjskiej przeżyło jedynie 200 tysięcy. Tyle samo 
przetrwało w Izmirze, Stambule i innych mia- 
stach zachodniej Turcji (nieobjętych deporta- 
cjami). Kwestia indywidualnej odpowiedzial- 
ności polityków tureckich za masakrę nie zosta- 
ła jednak rozstrzygnięta. 

Po I wojnie światowej większość przebywa- 
jących na emigracji działaczy młodotureckich 
padła ofiarą ormiańskich organizacji terrory- 
stycznych. Talat Pasa został zasztyletowany 
w Berlinie w 1921 roku, Ahmed Cemal Pasa zgi- 
nął w Tyflisie rok później. Jeszcze w latach sie- 
demdziesiątych XX wieku dochodziło do za- 
machów terrorystycznych skierowanych prze- 
ciwko dyplomatom tureckim. 


Kres imperium osmańskiego 


Przedłużające się działania wojenne w Euro- 
pie uświadomiły politykom ententy koniecz- 
ność odblokowania cieśnin czarnomorskich, 
znajdujących się pod kontrolą Turcji. Wobec 
kontroli niemieckiej na Bałtyku Rosja pozba- 
wiona była niemal całkowicie zaopatrzenia 
z Zachodu. Próbą zmiany tej sytuacji był plan 
ataku na Dardanele, zaproponowany przez 
Winstona Churchilla. W jego wyniku Bosfor 
i Stambuł znalazłyby się w rękach aliantów, co 
wykluczyłoby Turcję z wojny. 

Realizację tego planu rozpoczęto w 1915 ro- 
ku bombardowaniem tureckich umocnień w Dar- 
danelach. Po dwóch miesiącach nieregularnych 
ostrzałów zdecydowano się na przeprowadze- 
nie desantu równocześnie na obu brzegach cieś- 
niny. Była to decyzja katastrofalna. Alianci mu- 
sieli toczyć zacięte walki o każde wzgórze. 
Ostatecznie w wyniku walk na półwyspie po 


obu stronach zginęło lub zostało rannych około 
300 tysięcy żołnierzy. 

Losy wojny w 1916 roku były dla Turcji 
zmienne. Turkom udało się odeprzeć atak brytyj- 
ski na Iran, lecz na froncie rosyjskim wiodło się 
znacznie gorzej. Przełomowy dla dalszych dzia- 
łań wojennych był rok 1917. W Rosji wybuchły 
rewolucje, co spowodowało utratę dla ententy 
cennego sojusznika. Przystąpienie do wojny Sta- 
nów Zjednoczonych zniwelowało tę stratę. 

Poprawa sytuacji na Zachodzie umożliwiła 
Wielkiej Brytanii większe zaangażowanie na Bli- 
skim Wschodzie. W 1917 
roku Brytyjczycy zajęli 
Bagdad i Jerozolimę, a linia 
frontu ustaliła się w północ- 
nej Palestynie. Pomyślnie 
rozwijała się też sytuacja na 
froncie rosyjskim. Wybuch 
rewolucji lutowej i upadek 
caratu spowodowały chaos 
w armii rosyjskiej. W 1917 
roku zostało podpisane tu- 
recko-rosyjskie zawieszenie 
broni. Na początku 1918 ro- 
ku doszło do podpisania po- 
koju w Brześciu Litewskim. 
Rosja zgadzała się na przy- 
wrócenie granicy z Turcją 
z 1914 roku i oddawała zdo- 
byte w 1878 roku Kars, Ar- 
dahan i Batumi. Wkrocze- 
niu na te tereny wojsk 
osmańskich towarzyszyły 
rzezie ludności ormiańskiej. 

W 1918 roku Brytyjczycy przystąpili do 
ostatecznej ofensywy na froncie syryjskim. 
Wkrótce padł Damaszek i Aleppo (ob. Halab). 
Jedynym ratunkiem dla Turcji było natychmia- 
stowe podjęcie rozmów pokojowych. Przywód- 
cy młodotureccy, Ścigani przez ententę jako 
przestępcy wojenni, zostali odsunięci od wła- 
dzy; później zbiegli do Niemiec. 

30 października 1918 roku w Mudros Tur- 
cja i alianci podpisali rozejm. Traktat rozejmo- 
wy przewidywał okupację cieśnin tureckich 
i innych strategicznie ważnych regionów. Ar- 
mia turecka miała zostać zredukowana do jed- 
nostek niezbędnych do pilnowania granic 
i utrzymania porządku wewnętrznego. Wojska 
ententy miały okupować północno- 


-wschodnią Anatolię oraz uzyskały prawo do 
rozmieszczenia swych oddziałów w każdym 
punkcie imperium. 

Wojska sprzymierzonych wkroczyły do 
Stambułu. Przywódcy tureccy liczyli, iż za 
cenę ustępstw i utraty terytoriów zamieszka- 
nych przez ludność arabską uda się zachować 
kontrolę nad Anatolią i regionem Mosulu. 
Okazało się, iż nadzieje te są płonne, gdyż 
już po kilku dniach od podpisania rozejmu 
Brytyjczycy zajęli Mosul, a wojska francu- 
skie wkroczyły do Cylicji. W 1919 roku Wło- 
si zajęli tereny na południo- 
wym wybrzeżu Anatolii, 
Brytyjczycy zaś wybrzeża 
Morza Czarnego. Dokony- 
wał się stopniowy rozbiór 
resztek imperium osmań- 
skiego. Przystąpiła do nie- 
go także Grecja. 

Wszystkie te wydarzenia 
miały miejsce przy całkowi- 
tej bierności rządu sułtań- 
skiego. Inaczej reagowało 
zaś społeczeństwo tureckie. 


© Mustafa Kemal Paga, 
uznawany za twórcę współ- 
czesnej Turcji, sławę bohate- 
ra zdobył w czasie walk na 
półwyspie Gelibolu. Dowo- 
dzona przez niego dywizja 
zaciekle broniła się przed 
atakami wojsk ententy 


Rosnące niezadowolenie przyczyniło się do po- 
wstania w Anatolii ruchu oporu kierowanego 
przez Mustafę Kemala Pasę. 

Alianci tymczasem doszli do porozumienia 
w kwestii przyszłości Turcji. W 1920 roku, 
w Sevres, przedstawiono delegacji osmańskiej 
warunki pokoju. Traktat przewidywał oderwa- 
nie od imperium prowincji arabskich; pozba- 
wiał też Turcję wysp na Morzu Egejskim. 
O przyszłości Izmiru zadecydować miał plebi- 
scyt. Północno-wschodnia Anatolia przypadła 
Armenii, przewidywano też utworzenie niepod- 
ległego Kurdystanu. Cieśniny miały pozostać 
pod międzynarodową kontrolą, a jedynym 
w pełni niezależnym terytorium tureckim była 
północna Anatolia. Armię osmańską postano- 
wiono zredukować do 50 tysięcy. 

Podstawowe wymagania były tak szokujące 
dla Turków, iż delegaci na konferencję pokojową 
od razu je odrzucili. Dopiero druga, starannie do- 
brana delegacja, przyjęła warunki traktatu. Było 
to dla sułtanatu wyrokiem śmierci. Przeciwko wa- 
runkom narzuconym przez mocarstwa zachodnie 
wystąpił generał Mustafa Kemal Pasa, nazwany 
później Atatiirkiem, czyli „ojcem Turków”. 


© Podczas prawie 9 mie- 
sięcy walk na półwyspie 
Gelibolu reprezentujący 
ententę korpus austra- 
lijsko-nowozelandzki 
(ANZAC) poniósł ogrom- 
ne straty. Dzień lądowania 
na półwyspie (25 kwietnia) 
do dziś jest świętem australijsko-nowozelandz- 
kiego braterstwa broni (ANZAC Day) 


Wielka Brytania w okresie 


e e 
międzywojennym 
Wielka Brytania należała do państw, które zakończyły zwycięstwem cztero- 


letnie zmagania I wojny światowej. Jednakże lata między dwiema wojnami 
światowymi przyniosły spadek znaczenia potęgi brytyjskiej. Wysokie koszty 


prowadzenia wojny oraz wielki kryzys ekonomiczny spowodowały, iż handel 


i dyplomacja brytyjska musiały ustąpić miejsca wzrastającej potędze Sta- 
nów Zjednoczonych. Wysiłki mające na celu odzyskanie pozycji światowego 
lidera wypełniły całe dwudziestolecie międzywojenne. 


Brytania broniła swojej pozycji w świe- 

cie, zagrożonej ekspansją Niemiec. Dą- 

żyła do zniszczenia swego głównego rywala 
i rozszerzenia wpływów na Bliskim Wschodzie. 
W chwili wybuchu wojny Wielka Brytania 
miała pod bronią 250 tysięcy żołnierzy, rozlo- 
kowanych w większości w koloniach. Do dzia- 
łań na kontynencie europejskim początkowo 
mogła skierować zaledwie ponadstutysięczny 
korpus: Brytyjskie Siły Ekspedycyjne, który 
wzmocniono po wprowadzeniu w Wielkiej 
Brytanii zaciągu ochotniczego. Wprowadzenie 
w 1916 roku przymusowego poboru umożliwi- 


P rzystępując do I wojny światowej Wielka 


1 © Walczącym żołnierzom brytyjskim 
obiecywano, że po zakończeniu I wojny 
światowej otrzymają pracę i mieszkania. 
Obietnic tych nie spełniono. Weterani chwy- 
tali się przypadkowych zajęć, a problemu 
mieszkaniowego nie udało się rozwiązać 
przez całe dwudziestolecie międzywojenne 


ło zwiększenie liczebności armii brytyjskiej 
walczącej na froncie zachodnioeuropejskim 
prawie do miliona żołnierzy. 

Główną wartością, jaką Wielka Brytania wnio- 
sła do ententy, była jej flota, zarówno handlowa 
(stanowiąca 47 proc. całego tonażu światowe- 
go), jak i wojenna. Dzięki tej flocie zdołano od- 
ciąć Niemców od ich kolonii i umożliwić in- 
nym krajom, walczącym po stronie ententy, ko- 
rzystanie z zasobów własnych kolonii. Próba 
przełamania blokady brytyjskiej przez niemiec- 
kie łodzie podwodne doprowadziła do tego, że 
do wojny po stronie ententy przystąpiły w 1917 
roku Stany Zjednoczone. Ich udział zdecydo- 
wał o przegranej Niemiec. 


W 1915 roku dotychczasowy liberalny rząd 
brytyjski przekształcono w gabinet koalicyjny, 
do którego weszli również przedstawiciele kon- 
serwatystów i Partii Pracy. Od roku 1916 na 
czele koalicyjnego gabinetu stał przedstawiciel 
liberałów, David Lloyd George. Kluczowe sta- 
nowiska w rządzie oraz tzw. gabinecie wojen- 
nym (zajmującym się sprawami prowadzenia 
wojny) objęli konserwatyści wraz z liberałami. 

Już wcześniej David Lloyd George jako mi- 
nister zaopatrzenia wojennego, chcąc zwiększyć 
możliwości produkcyjne gospodarki brytyjskiej, 
wprowadził militaryzację robotników i zawiesił 
wiele praw socjalnych. Po objęciu stanowiska 
premiera wprowadzał dalsze zmiany 
w tym kierunku, co znacząco wpłynęło na 
wysokość wojennej produkcji. 

Obciążenia związane z przedłużającą 
się I wojną światową oraz militaryzacją 
zakładów pracy wpłynęły na pogorszenie 
nastrojów w społeczeństwie brytyjskim. 
Sympatie pacyfistyczne i antywojenne 
wzrosły na początku 1917 roku w związ- 
ku z rewolucją w Rosji. 

Aby rozładować niepokoje społeczne, 
rząd Lloyda George'a zdecydował się na 
wprowadzenie pewnych reform. Robotnicy 


otrzymali podwyżkę płac, a w parlamencie podję- 
to debatę na temat przyznania powszechnego pra- 
wa wyborczego wszystkim mężczyznom, którzy 
ukończyli 21 lat, i kobietom powyżej 30 roku ży- 
cia. Ustawa w tej sprawie ogłoszona została 
w 1918 roku. W ten sposób liczba wyborców 
wzrosła z 18 procent w 1917 roku do 46 procent 
ogółu ludności, a po pełnym zrównaniu prawa 
wyborczego mężczyzn i kobiet w 1928 roku do 60 
procent ogółu społeczeństwa. Z końcowego okre- 
su wojny pochodzi też projekt ustawy przewidują- 


fr Premier David Lloyd George był zwolen- 
nikiem równomiernego obciążenia obywate- 
li kosztami prowadzenia wojny 


cej obowiązek powszechnego i bezpłatnego nau- 
czania dzieci do 14 roku życia. Wszystkie te 
ustępstwa, poparte obietnicami dalszych reform 
społecznych, doprowadziły do rozładowania na- 
pięcia i zahamowania radykalnych nastrojów. 

Premier David Lloyd George odegrał aktyw- 
ną rolę na paryskiej konferencji pokojowej 
w 1919 roku. Przeciwstawiał się zabiegom dy- 
plomacji francuskiej, dążącej do zabezpieczenia 
się przed groźbą rewanżu ze strony Niemiec oraz 
zapewnienia Francji dominującej pozycji w Eu- 
ropie. Wielka Brytania, wspierana przez Stany 
Zjednoczone, nie chciała zachwiania równowagi 
sił na kontynencie. Lloyd George był więc prze- 
ciwny nadmiernemu osłabieniu pokonanych 
Niemiec. Wynikiem takiej postawy było prze- 
ciwstawianie się żądaniom terytorialnym Francji 
i Polski wobec Niemiec. Premier brytyjski był 
też jednym z inspiratorów interwencji państw 
ententy w rewolucyjnej Rosji. 

Po zwycięskim zakończeniu I wojny 
światowej i podpisaniu wersalskiego trak- 
tatu pokojowego Wielka Brytania otrzy- 
mała wszystko to, czego oczekiwała. Nie- 
miecka flota wojenna przestała istnieć, 
a flota handlowa znalazła się pod kontro- 
lą Brytyjczyków. Niemcy, pozbawione 
kolonii, przestały gospodarczo zagrażać 
pozycji Wielkiej Brytanii. Osiągnąwszy 
zamierzone cele, rząd brytyjski nie 
uważał za konieczne dalszego osłabiania 
pobitych Niemiec. O wiele ważniejsze by- 
ło zapobieżenie wzmocnieniu Francji lub 
innego państwa europejskiego, które mo- 
głoby zagrozić pozycji Wielkiej Brytanii. 
Poza możliwościami oddziaływania znajdowa- 
ły się Stany Zjednoczone, które stopniowo 
w latach powojennych dystansowały Zjedno- 
czone Królestwo w wielu dziedzinach życia go- 
spodarczego i politycznego. 

I wojna światowa przyniosła Wielkiej Bryta- 
nii poważne straty w gospodarce i ludziach. Ar- 
mia brytyjska, w której skład wchodziły kon- 
tyngenty z krajów tworzących imperium brytyj- 
skie, straciła ogółem 910 tysięcy żołnierzy. 
Straty ekonomiczne poniesione w czasie wojny 


f © Andrew Bonar Law (z prawej) był 
zaciekłym przeciwnikiem przyznania auto- 
nomii Irlandii. Po jego śmierci w 1923 r. 
przywódcą konserwatystów oraz szefem 
rządu został Stanley Baldwin (u góry) 


w połączeniu ze zmianą układu sił na rynku 
światowym i coraz silniejszą konkurencją ze 
strony Stanów Zjednoczonych i Japonii dopro- 
wadziły do osłabienia pozycji Wielkiej Bryta- 
nii. Z dawnego wierzyciela świata Wielka Bry- 
tania stała się dłużnikiem, przede wszystkim 
wobec Stanów Zjednoczonych. Konieczność 
zmobilizowania ogromnych zasobów finanso- 
wych na cele wojenne doprowadziła do jej gi- 
gantycznego zadłużenia. Proces ten utrzymy- 
wał się przez całe dwudziestolecie międzywo- 
jenne, swoje apogeum osiągając w czasie II woj- 
ny światowej. 


Gospodarka brytyjska po I wojnie światowej 


Kryzys ekonomiczny, który był najdotkli- 
wiej odczuwalny w pozostałych państwach 
uczestniczących w wojnie, w Wielkiej Brytanii 
miał stosunkowo łagodny przebieg. Było to 
spowodowane przerzuceniem znacznej części 
kosztów wojennych na posiadłości zamorskie. 
Ułatwiło to przejście od gospodarki wojennej 
do pokojowej. Mimo to Wielka Brytania odczu- 
wała skutki gospodarcze wojny. Nastąpił spa- 
dek produkcji w tych gałęziach przemysłu, 
które nie produkowały na potrzeby wojenne. 
Ogólny wskaźnik produkcji w 1921 roku nie 
przekraczał produkcji z 1913 roku, a w kilku 
gałęziach był znacznie niższy, na przykład wy- 
dobycie węgla osiągnęło poziom sprzed 40 lat. 

Spadły realne płace robotników i wzrosło bez- 
robocie. Jednak stosunkowo szybko udało się 
ustabilizować gospodarkę. Po recesji końca woj- 
ny Wielka Brytania weszła w okres wysokiej ko- 
niunktury, trwającej od 1919 do 1920 roku, po 
którym nastąpiła kolejna recesja, utrzymująca się 


do 1926 roku. Bezrobocie zaczęło po- 
nownie rosnąć, szczególnie szybko 
w 1921 roku, kiedy to produkcja prze- 
mysłu brytyjskiego spadła o jedną 
trzecią. Strajkowali górnicy i stocz- 
niowcy. Towarzyszyły temu liczne 
bankructwa oraz ponowny spadek 
płac, zwłaszcza w górnictwie i prze- 
myśle ciężkim (średnio o 25-33 proc.). 
Tradycyjna struktura gospodarki bry- 
tyjskiej wymagała modernizacji i wy- 
sokich nakładów finansowych. 

I wojna światowa pozbawiła Wiel- 
ką Brytanię dominującej pozycji 
w handlu światowym. Spadał eksport 
(w 1920 r. osiągnął jedynie 80 proc. 
eksportu przedwojennego), wzrastał 
natomiast import, co prowadziło do 
niekorzystnego bilansu handlowego. 
Zjawisko to próbowano łagodzić 
przez tzw. niewidzialny eksport, czyli 
zyski z pośrednictwa w transporcie 
morskim, usługach ubezpieczenio- 
wych oraz z dywidend, pochodzą- 
cych z dawniejszych inwestycji za- 


granicznych. To osłabienie handlowe wykorzy- 
stały Stany Zjednoczone, zajmując pierwszą po- 
zycję w dziedzinie bankowości i handlu. Wielka 
Brytania nie mogła zwycięsko konkurować w no- 
wych, szybko rozwijających się gałęziach prze- 
mysłu elektrycznego, samochodowego czy che- 
micznego nie tylko ze Stanami Zjednoczonymi, 
ale również z Niemcami. O ile na całym świecie 
w roku 1929 produkcja przemysłowa przekracza- 
ła produkcję z roku 1913, nawet w zniszczonych 
i objętych kryzysem Niemczech, o tyle w Wiel- 
kiej Brytanii w dalszym ciągu znajdowała się po- 
niżej poziomu sprzed I wojny. 


Sytuacja wewnętrzna 


Pod koniec 1918 roku koalicyjny gabinet 
opuścili laburzyści. W trakcie grudniowych 
wyborów doszło do rozłamu wśród liberałów. 
Część z nich, pod przywództwem Davida Lloy- 
da George'a, poszła do wyborów z konserwa- 
tystami. Koalicja ta zwyciężyła, a lider libera- 
łów stanął na czele rządu. Popularność David 


Lloyd George zawdzięczał hasłom poprawy 
sytuacji robotników i zapowiedziom zdecydo- 
wanej polityki wobec Niemiec. Domagał się 
zmuszenia Niemiec do zapłacenia wysokich od- 
szkodowań wojennych, a nawet postawienia pod 
sąd niemieckich mężów stanu z cesarzem Wil- 
helmem II na czele. 

Wojna spowodowała zmiany na brytyjskiej 
scenie politycznej. Pozycję lidera utraciła Partia 
Liberalna, ciesząca się dotąd znacznymi wpły- 
wami wśród średnich klas społeczeństwa, a na- 
wet wśród robotników. Niektórzy bogatsi wy- 
borcy tej partii przeszli do konserwatystów, 
a robotnicy i część klasy średniej w coraz więk- 
szym stopniu zaczęli wspierać Partię Pracy. Na 
sile przybrał również ruch robotniczy, odwołu- 
jący się do ideologii komunistycznej. W 1920 
roku została utworzona Komunistyczna Partia 
Wielkiej Brytanii. 

Koalicja konserwatywno-liberalna, skupio- 
na wokół premiera Lloyda George'a, rozpadła 
się w 1922 roku. Szefem nowego konserwatyw- 
nego gabinetu został Andrew Bonar Law, a po 
jego śmierci, w 1923 roku, Stanley Baldwin. 

Po upadku znaczenia liberałów Partia Pracy 
wysunęła się na pozycję drugiej siły w parlamen- 
cie. Po wyborach z końca 1923 roku powstał 
rząd, w którym obok liberałów zasiedli laburzy- 
ści. Ich przedstawiciel, James Ramsay MacDo- 
nald, objął w 1924 roku stanowisko premiera. 
Sojusz liberałów i laburzystów wynikał 
z podobnego stosunku obu partii do zasad wol- 
nego handlu. Partia Konserwatystów żądała 
wprowadzenia protekcjonizmu. Miało to popra- 
wić sytuację gospodarczą Wielkiej Brytanii 
i ułatwić wyjście z kryzysu. Rząd laburzystow- 
ski podjął próby rozwiązania finansowania budow- 
nictwa mieszkaniowego, poprawy w zakresie 
ubezpieczeń bezrobotnych oraz podwyżki rent. Ga- 
binet ten nie przetrwał długo, gdyż już pod koniec 


41 Winston Churchill już od 1900 r. zasiadał 
w Izbie Gmin. Po I wojnie światowej do- 
strzegał niebezpieczeństwo grożące zarówno 
ze strony Rosji Radzieckiej, jak i ze strony 
Niemiec, zwłaszcza kiedy pierwszą osobą 
w państwie stał się Adolf Hitler 


m Podpisanie traktatów lokarneńskich 
w 1925 r. było wielkim sukcesem Niemiec. Pań- 
stwa zachodnie, w szczególności Wielka Bryta- 
nia, starające się wciągnąć Niemcy do bloku an- 
tyradzieckiego, poszły wobec nich na daleko 
idące ustępstwa 


1924 roku odbyły się nowe wybory, w których 
wygrali konserwatyści. Stanley Baldwin ponow- 
nie stanął na czele rządu konserwatywnego, 
w którym stanowisko ministra spraw zagranicz- 
nych pełnił Joseph Austen Chamberlain, a kanc- 
lerza skarbu — Winston Churchill. Głównym 
osiągnięciem tego rządu w polityce zagranicznej 
było podpisanie w 1925 roku na konferencji 
w Locarno traktatów zabezpieczających granice 
zachodnich sąsiadów Niemiec. Traktaty lokar- 
neńskie umożliwiły Niemcom wstąpienie rok 
później do Ligi Narodów oraz rozpoczęły okres 
polityki pobłażliwości Wielkiej Brytanii i innych 
mocarstw zachodnich wobec łamania przez 
Niemcy postanowień wersalskich, ograniczają- 
cych zbrojenia. 

W czasie rządów premiera Stanleya Baldwi- 
na w Wielkiej Brytanii narastały problemy go- 
spodarcze związane z nadprodukcją w górnic- 
twie oraz napięcia społeczne spowodowane za- 
hamowaniem przez konserwatystów ustawo- 
dawstwa, mającego na celu poprawę warunków 
życia robotników. W 1926 roku Wielką Bryta- 
nię ogarnął dziewięciodniowy strajk powszech- 
ny, w którym wzięło udział około 6 milionów 
górników, transportowców, metalowców i ro- 
botników innych branż. Po jego stłumieniu par- 
lament uchwalił zakaz organizowania strajków 
powszechnych i strajków solidarnościowych. 


Ku Brytyjskiej Wspólnocie Narodów 


Osłabienie polityczne i gospodarcze Wiel- 
kiej Brytanii miało wpływ na sytuację w kolo- 
niach i krajach z nią związanych. Do najsilniej- 
szego kryzysu doszło w stosunkach z Irlandią. 
Wybrani w wyborach grudniowych w 1918 ro- 
ku parlamentarzyści irlandzcy z partii Sinn Fćin 
odmówili uczestnictwa w pracach parlamentu 
londyńskiego. Na początku 1919 roku ukonsty- 
tuowali się w Dublinie jako parlament irlandz- 
ki (Dail), proklamując utworzenie samodzielnej 
Republiki Irlandzkiej z Eamonem de Valerą ja- 
ko prezydentem. Doszło do wybuchu walk par- 
tyzanckich z Brytyjczykami, zakończonych do- 
piero w grudniu 1921 roku. Na mocy traktatu 
brytyjsko-irlandzkiego, podpisanego w 1921 
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roku, powstało Wolne Państwo Irlandzkie. Po- 
zostawienie w składzie Zjednoczonego Króle- 
stwa 6 irlandzkich hrabstw północnych (Irlan- 
dia Północna) spowodowało, iż część Irland- 
czyków domagała się kontynuacji walki. 
Wkrótce w Wolnym Państwie Irlandzkim wy- 
buchła wojna domowa (trwająca dwa lata) po- 
między radykałami z Sinn Fćin sprzeciwiają- 
cymi się traktatowi a Irlandczykami opowiada- 
jącymi się za jego uznaniem. 

W 1917 roku kraje dominium brytyjskiego 
(Kanada, Australia, Nowa Zelandia, Związek 
Południowej Afryki) zaczę- 
ły się domagać uregulowa- 
nia na drodze konstytucyjnej 
stosunków z Wielką Bryta- 
nią. Stosunki takie powinny 
się opierać na całkowitej sa- 
modzielności. Dominia bry- 
tyjskie podpisały traktaty 


© Z powodu braku zro- 
zumienia polityków brytyj- 
skich (m.in. Andrew Bona- 
ra Lawa) w 1919 r. Irland- 
czycy chwycili za broń, by 
dwa lata później wywal- 
czyć Wolne Państwo Ir- 
landzkie 


pokojowe kończące I wojnę światową i weszły 
do Ligi Narodów jako suwerenne państwa. 
Nasilające się tendencje zamorskich kolonii 
do uzyskania suwerenności doprowadziły do 
opracowania przez Arthura Jamesa Balfoura 
w 1926 roku formuły, która stała się prawną 
podstawą utworzenia Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów (od 1949 r. jako Wspólnota Naro- 
dów). Zasady funkcjonowania Wspólnoty zo- 
stały ostatecznie określone przez parlament 
brytyjski i parlamenty dominiów w tzw. Statu- 
cie Westminsterskim z 1931 roku. Statut ten, 
akcentując rolę Korony brytyjskiej jako czynni- 
ka jednoczącego Brytyjską Wspólnotę Naro- 
dów, podkreślał niezależność rządów i parla- 
mentów dominialnych. Wspólne konferencje 
imperialne premierów wszystkich dominiów 


oraz premiera brytyjskiego określać miały zasa- 
dy polityki Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. 


Wielki kryzys 


Wybory, które odbyły się w Wielkiej Bryta- 
nii w maju 1929 roku, udowodniły, że polityka 
konserwatywnego rządu Stanleya Baldwina nie 
była powszechnie akceptowana. Przewagę 
w nich uzyskali laburzyści, a premierem został 
James Ramsay MacDonald. Wkrótce po wybo- 
rach dało się odczuć pierwsze oznaki światowe- 
go kryzysu ekonomicznego, który się rozpoczął 


jesienią 1929 roku w Stanach Zjednoczonych. 


Doszło do spadku produkcji (nawet o jedną 
czwartą) w przemyśle, co odbiło się szczegó|- 
nie niekorzystnie na bilansie handlowym Wiel- 
kiej Brytanii. Kryzys najbardziej dotknął trady- 
cyjne działy gospodarki brytyjskiej: górnictwo, 
hutnictwo i przemysł stoczniowy. Spadek cen 
artykułów rolnych (w latach 1930-1933 aż o 34 
proc.) doprowadził do gwałtownego zmniejsze- 
nia produkcji rolnej. 

Wynikiem spadku produkcji i handlu było 
olbrzymie bezrobocie. W szczytowym 1932 ro- 
ku bez pracy pozostawało ponad 25 procent ro- 
botników brytyjskich, a w górnictwie, hutnic- 
twie i przemyśle stoczniowym bezrobocie osiągnę- 
ło 41 procent. Rząd Partii Pracy starał się prze- 
ciwdziałać kryzysowi, szukając takiego rozwią- 
zania, które zaspokajałoby zarówno interesy 
pracodawców, jak i pracowników. 

Szukając wyjścia z trudnej sytuacji budże- 
towej, rząd MacDonalda zmniejszył wysokość 
zasiłków dla robotników, obniżył płace urzęd- 
ników państwowych, zwiększył niektóre po- 
datki, zabiegał również o pożyczki w Stanach 
Zjednoczonych i Francji. Posunięcia te spowo- 
dowały upadek rządu laburzystowskiego. 
Przeciwko dalszym redukcjom zasiłków dla 
bezrobotnych zaprotestowali już nie tylko ro- 
botnicy, ale i niektórzy członkowie rządu. Pod 
koniec sierpnia 1931 roku James Ramsay Mac- 
Donald podał się do dymisji, lecz już następne- 
go dnia utworzył rząd koalicyjny, tzw. rząd na- 
rodowy, z udziałem konserwatystów i libera- 
łów. Najważniejsze teki w tym gabinecie uzy- 


skali konserwatyści, co spowodowało prote- 
sty laburzystów. MacDonald wraz z popierają- 
cymi go ministrami laburzystowskimi został 
usunięty z Partii Pracy. Koalicyjny rząd Mac- 
Donalda kontynuował politykę zmniejszania 
wydatków państwa. Zredukował zasiłki dla 
bezrobotnych o dalsze 10 procent i obniżył 
żołd marynarzy (z tej ostatniej decyzji musiał 
się jednak wycofać). 

Już w 1931 roku rząd brytyjski zrezygnował 
z wymienialności funta na złoto, co pozwoliło 
na sterowanie wartością pieniądza i poprawiło 
sytuację w handlu. Kolejnym krokiem rządu 
MacDonalda było wprowadzenie protekcyj- 
nych ceł importowych i zerwanie z zasadą wol- 
ności handlu. Dzięki temu rynek brytyjski był 
skutecznie chroniony przed konkurencją z ze- 
wnątrz. Kryzys w Wielkiej Brytanii trwał do 
1932 roku. Od połowy tego roku gospodarka 
brytyjska zaczęła przezwyciężać trudności, 
a sytuacja ekonomiczna uległa poprawie. 

W 1934 roku produkcja przemysłowa Wiel- 
kiej Brytanii stale wzrastała, aż osiągnęła po- 
ziom sprzed kryzysu. Wzrost ten zaznaczył się 
przede wszystkim w nowych gałęziach prze- 
mysłu, takich jak przemysł samochodowy, lot- 
niczy, chemiczny i elektromechaniczny. Na 
zwiększenie produkcji w latach poprzedzają- 
cych wybuch II wojny światowej wpłynęła po- 
garszająca się sytuacja międzynarodowa i wzrost 
zbrojeń. 


Przed wybuchem II wojny światowej 


Dojście Adolfa Hitlera do władzy w Niem- 
czech nie zmieniło pacyfistycznych tendencji 
w polityce zagranicznej Wielkiej Brytanii. U jej 
podstaw leżała aprobata antykomunistycznej 
demagogii nazistów i rywalizacja brytyjsko- 
-amerykańska. Walka na rynkach światowych 
ze Stanami Zjednoczonymi pochłaniała zasoby 
finansowe Wielkiej Brytanii w takim stopniu, iż 
na rozbudowę armii pozostawało niewiele środ- 
ków. Aby zyskać na czasie, politycy brytyjscy 
nawoływali do rozbrojenia. Twierdzili, że jedy- 
nym środkiem mogącym zapobiec kolejnej woj- 
nie jest system zbiorowego bezpieczeństwa. 

Korzystając z nastrojów pacyfistycznych 
i antyradzieckich panujących w brytyjskich ko- 
łach rządowych, Niemcy hitlerowskie realizo- 
wały kolejno wszystkie punkty swej polityki 
rewizji postanowień traktatu wersalskiego. Za- 
chęcała je do tego bierność Wielkiej Bryta- 
nii i innych krajów zachodnich. W 1935 
roku zostało podpisane brytyjsko-nie- 
mieckie porozumienie morskie: Niem- 
cy uzyskały prawo do posiadania 
znacznej floty wojen- 
nej, zarówno nawodnej, 
jak i podwodnej. 

W 1938 roku na znak 
protestu wobec polityki 


©» Powracającego z Mo- 
nachium w 1938 r. Ar- 
thura Neville'a Cham- 
berlaina na lotnisku 
witały tłumy Brytyjczy- 
ków. Powszechnie uwa- 
żano go za człowieka, 
który uratował świat 


© W gospodarce brytyj- 
skiej po okresie powojenne- 
go ożywienia nastąpił kry- 
zys, czego wyrazem były co- 
raz częstsze marsze prote- 
stacyjne i strajki 


zagranicznej konserwatywne- 
go premiera Arthura Nevil- 
le'a Chamberlaina ze stanowi- 
ska ustąpił minister spraw za- 
granicznych Anthony Robert 
Eden. Na niebezpieczeństwo 
ze strony nazistowskich Nie- 


f James Ramsay MacDonald po usunięciu 
z przywództwa Partii Pracy w 1931 r. założył 
tzw. Narodową Partię Pracy, która nie cie- 
szyła się popularnością wśród robotników 
brytyjskich i nie utrzymała się na scenie po- 
litycznej Wielkiej Brytanii 


miec starał się również zwrócić uwagę Winston 
Churchill zasiadający w parlamencie z ramienia 
Partii Konserwatywnej. 

Głosy te nie wpływały na zaprzestanie brytyj- 
skiej polityki appeasementu — uspokajania Nie- 
miec przez zaspokajanie ich żądań. Równocześ- 

nie Wielka Brytania, Stany Zjednoczone 
i Francja miały nadzieję, że taka taktyka 
pozwoli skierować zapędy Hitlera na 


ZSRR. Liczono, iż w czasie wojny Związek Ra- 
dziecki, Japonia i Niemcy wykrwawią się tak sil- 
nie, że będą zmuszone zaakceptować warunki 
narzucone im przez blok brytyjsko-amerykański. 
Stanowisko takie ułatwiło Niemcom Anschluss 
Austrii, zabór Sudetów i Czechosłowacji. 

Ukoronowaniem polityki brytyjskiej wobec 
Niemiec było spotkanie w 1938 roku w Mona- 
chium szefów rządów Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji, Niemiec i Włoch. Zawarty 30 września 
1938 roku układ monachijski upoważniał hitle- 
rowskie Niemcy do aneksji czechosłowackiego 
obszaru Sudetów. Równocześnie Francja i Wiel- 
ka Brytania udzielały Czechosłowacji gwaran- 
cji nowych granic. Układ monachijski i osoba 
brytyjskiego premiera Arthura Neville'a Cham- 
berlaina stały się symbolem polityki kapitulacji 
wobec rządu Adolfa Hitlera. 

Częściowa zmiana polityki prowadzonej 
przez Wielką Brytanię przyszła zbyt późno. 
Gdy w marcu 1939 roku Niemcy złamały układ 
monachijski i zajęły Pragę, Wielka Brytania 
zdecydowała się udzielić gwarancji politycz- 
nych Polsce. Rozpoczęto również rozmowy 
z ZSRR w sprawie sojuszu przeciwko Niem- 
com, toczyły się one jednak powoli i były prze- 
ciągane przez obie strony. Wielka Brytania nie 
podjęła również żadnych poważniejszych dzia- 
łań po napaści nazistowskich Niemiec na Pol- 
skę I września 1939 roku, ograniczając się je- 
dynie do wypowiedzenia im 3 września wojny, 
lecz nie udzieliła Polsce żadnej wymiernej po- 
mocy. Stojąc na stanowisku unikania sporów ze 
Związkiem Radzieckim, rząd brytyjski uznał de 
facto zabór wschodnich ziem polskich, dokona- 
ny przez ZSRR po 17 września. W okresie od 
września 1939 roku do maja 1940 roku zwa- 
nym dróle de guerre („Śmieszna wojna”) Wiel- 
ka Brytania nie podjęła poważniejszych kro- 
ków, mających na celu rozbudowanie swych sił 
zbrojnych. Ogólna liczebność brytyjskich wojsk 
lądowych wynosiła w tym czasie 832 tysiące — 
trzykrotnie mniej niż posiadały Niemcy. Do Fran- 
cji przerzucono jedynie kilka dywizji piechoty 
oraz podjęto nieskuteczne naloty na niemieckie 
obiekty przemysłowe i wojskowe. Dopiero upa- 
dek Francji, całkowite osamotnienie i zagroże- 
nie inwazją, a także powołanie Winstona Chur- 
chilla na urząd premiera (10 maja 1940 roku) 
zmieniło diametralnie politykę Wielkiej Bryta- 
nii i spowodowało podjęcie aktywnej walki z hi- 
tlerowskimi Niemcami. 


Francja w okresie międzywojennym 


Zwycięstwo odniesione nad Niemcami podczas I wojny świa- 
towej to sukces III Republiki, której powstanie naznaczone 
było katastrofą wojenną 1870 roku. Po zakończeniu I wojny 
światowej III Republika trwała dalej. Nie zmieniły się insty- 
tucje, system społeczny ani sposób sprawowania rządów. 
Zmienił się jednak świat, a z nim społeczeństwo francuskie. 


ojna z lat 1914-1918 była szokiem 

( Ń / dla Francuzów. Wpłynęła na ich po- 
stawy i zachowanie w całym okresie 
międzywojennym. We wsiach i miastach fran- 
cuskich wznoszono pomniki ku czci poległych. 
Na froncie zginęło 1 390 000 ludzi, a około 750 000 
zostało kalekami. Dla starzeją- 
cego się społeczeństwa francu- 
skiego były to olbrzymie stra- 
ty. Spadła też liczba urodzin. 
Najbardziej ucierpiało chłop- 


© Na frontach I wojny świato- 
wej zginęło lub zostało okale- 
czonych ponad 2 mln Francu- 
zów — przeważnie młodych 
mężczyzn. We Francji nazywa- 
no ich „straconym pokoleniem” 


stwo i inteligencja (zginęła połowa nauczycieli 
powołanych do wojska). 

Wydatki wojenne Francji wynosiły 150 mi- 
liardów franków w złocie. Aby je pokryć, rząd 
zaciągał pożyczki i drukował pieniądze. Po za- 
kończeniu I wojny światowej dług francuski wy- 
nosił 35 miliardów franków. W kraju szalała in- 
flacja. Francja straciła także w wyniku rewolucji 
bolszewickiej około 11 miliardów franków zain- 
westowanych w Rosji carskiej. Spowodowało to 
zubożenie znacznej części drobnej i średniej bur- 
żuazji (akcje rosyjskie miało około 1 600 000 
Francuzów). Spadły też realne dochody urzędni- 
ków i robotników. Stosunkowo najlepiej mieli 
się rolnicy (dzięki wzrostowi cen żywności). 

Oprócz doświadczeń wojennych na świado- 
mość społeczeństwa francuskiego wpłynęły 
wydarzenia w Rosji. Hasła Międzynarodówki 
Komunistycznej (III Międzynarodówki) padły 
na podatny grunt. Jeszcze przed podpisaniem 
traktatu pokojowego we Francji 
wybuchły strajki, manifestacje, 
zaczęły się starcia z policją. Na- 
pięcia nie rozładowało spełnie- 
nie przez rząd premiera Geor- 
ges'a Clemenceau postulatu ro- 
botniczego o ośmiogodzinnym 
dniu pracy. 


Konferencja pokojowa 


18 stycznia 1919 roku rozpo- 
częła się Paryska Konferencja 


m Ferdinand Foch i Georges 
Clemenceau byli szefami fran- 
cuskiej delegacji na konferen- 
cję pokojową w Paryżu, która 
ujawniła brak solidarności 
wśród zwycięzców 


zus isę OR 


Pokojowa. Jej przewodni- 
czącym został Georges Cle- 
menceau. Francję reprezen- 
tował również marszałek 
Ferdinand Foch oraz Andrć 
Tardieu. Na przebieg obrad 


i ich wynik mieli wpływ reprezentanci Wielkiej 
Brytanii (premier David Lloyd George) oraz Sta- 
nów Zjednoczonych (prezydent Woodrow Thomas 
Wilson). Podczas rokowań ujawniła się rozbież- 
ność interesów aliantów oraz ich obawa przed 
rewolucją. W tym czasie na terenie Niemiec (Ba- 
warska Republika Rad) i Węgier trwały próby 
wywołania rewolucji. Francja poszukiwała na 
wschodzie przeciwwagi dla Niemiec. Nie mogła 
liczyć na Rosję, pragnęła więc wzmocnić nowo 
powstałe państwa, m.in. Polskę. 

Francuzi zabiegali o rozbrojenie Niemiec 
oraz o wysokie reparacje wojenne. Aby chronić 
swoje interesy gospodarcze, Francja domagała 
się Alzacji, Lotaryngii i Nadrenii. Odzyskanie 
Lotaryngii wzmacniałoby francuski przemysł 
metalurgiczny, a nadreńskie zagłębia Saary 
i Ruhry miały dostarczać mu węgla. Wielka 
Brytania w imię polityki równowagi europej- 
skiej, wspierana przez Stany Zjednoczone, nie 


f Działania wojenne 1914-1918 doprowa- 
dziły do wielu zniszczeń. Huraganowy ogień 
artylerii poprzedzający kolejne ataki raził 
nie tylko wroga, ale i ludność cywilną, za- 
mieniając domostwa w sterty gruzów 


chciała zbytniego osłabienia Niemiec, obawia- 
jąc się komunizacji narodu niemieckiego. 

Postanowienia wersalskiego traktatu pokojo- 
wego (właśc. Traktat pokoju z Niemcami), podpi- 
sanego 28 czerwca 1919 roku, dalekie były od 
oczekiwań Francuzów. Francja odzyskała Alzację 
i Lotaryngię. jednak Nadrenia podzielona została 
na trzy strefy, okupowane przez wojska sojuszni- 
cze. W graniczącej z Francją Saarze po upływie 15 
lat miał się odbyć plebiscyt. Tymczasowy zarząd 
miała sprawować Liga Narodów. Francja uzyskała 
w Saarze zarząd kopalniami węgla. Ponadto prze- 
jęła terytoria mandatowe Ligi Narodów, byłe nie- 
mieckie kolonie: Kamerun Wschodni (90 proc. te- 
rytorium) i Togo (wschodnia, większa część tery- 
torium), a z rozpadu imperium tureckiego część 
Syrii i Libanu (po konferencji w San Remo w 1920 r. 
oba państwa w całości przypadły Francji). Sprawa 
odszkodowań wojennych rozpatrywana była od- 
dzielnie. Okupacja Nadrenii miała być gwarancją 
zwrotu reparacji przez Niemcy. 

Traktat wersalski od momentu jego podpisa- 
nia budził niepokój Francuzów. Niemcy, choć 
osłabione terytorialnie i militarnie, nadal pozo- 
stawały potęgą ekonomicz- 
ną i demograficzną. Wiel- 
ka Brytania i Stany Zjed- 
noczone udzieliły Francji 
gwarancji pomocy na wy- 
padek zagrożenia ze stro- 
ny Niemiec, jednak izola- 
cjonizm amerykański oraz 
proniemiecka polityka bry- 
tyjska podważały wiary- 
godność sojuszników. 


Odbudowa kraju 


W listopadzie 1919 ro- 
ku we Francji odbyły się 
wybory parlamentame. Zwy- 
ciężył w nich Blok Narodo- 
wy, uzyskując ponad 400 
mandatów. Nową Izbę De- 


putowanych nazwano „Błękitną”, od koloru 
mundurów armii francuskiej. Prezydentem zo- 
stał polityk prawicy Paul Deschanel, który 
wkrótce złożył dymisję (ze względów zdrowot- 
nych). We wrześniu 1920 roku prezydenturę ob- 
jął premier Alexandre Millerand. Próby podję- 
tych przez niego reform społecznych nie powiod- 
ły się, podobnie jak i inicjatywa przyznania praw 
wyborczych kobietom. Ustawa przyjęta przez 
Izbę Deputowanych została odrzucona w senacie 
przez radykałów, obawiających się wpływu 
Kościoła na kobiety, a tym samym wzmocnienia 
prawicy. W marcu 1920 roku Millerand rozpo- 
czął rokowania z Watykanem w sprawie przy- 
wrócenia stosunków dyplomatycznych, co na- 
stąpiło w 1925 roku. 

Na początku lat dwudziestych Francja pozosta- 
wała w ciężkiej sytuacji finansowej. Obciążenia 
związane ze spłatą zadłużeń wojennych, świadcze- 
niami na rzecz ofiar wojny i przedłużający się ter- 
min wypłaty reparacji przez Niemcy nie pozwala- 
ły na stabilizację finansów. Wzrost cen powodo- 
wał inflację, a co za tym idzie — spadek realnych 
dochodów ludności. Cięcia budżetowe oraz podat- 
ki pośrednie boleśnie dotykały najuboższych. Na 
tym tle następowała dalsza radykalizacja żądań ru- 
chu socjalistycznego i związkowego. Coraz więk- 
szy wpływ uzyskiwali działacze komunistyczni. 
Już w lutym 1920 roku SFIO (Francuska Sekcja 
Międzynarodówki Robotniczej) zdecydowała się 
wystąpić z II Międzynarodówki. Na zjeździe par- 
tyjnym w Tours, w grudniu tego samego roku, de- 
legaci podjęli decyzję o akcesie do moskiewskiej 
Międzynarodówki Komunistycznej. Doszło do 
rozłamu, większość weszła do Międzynarodówki 
Komunistycznej, przyjmując nazwę Francuskiej 
Partii Komunistycznej (FPK), mniejszość zaś po- 
została przy starej nazwie (SFIO). 

W 1921 roku Międzysojusznicza Komisja 
Reparacyjna ustaliła wysokość odszkodowań 


© W styczniu 1923 r. Francja 
rozpoczęła okupację niemieckie- 
go Zagłębia Ruhry. Równocześ- 
nie Francuzi wspierali ruch se- 
paratystyczny, dążący do ode- 
rwania Nadrenii od Niemiec. 
Jednym z działaczy ruchu był 
nadburmistrz Kolonii, Konrad 
Adenauer 


wojennych na 132 miliardy marek 
w złocie; 52 procent tej sumy 
przyznano Francji. W Niemczech 
panowała bieda oraz inflacja. Pod naciskami 
Niemiec i Wielkiej Brytanii premier Aristide 
Briand skłonny był rozważać redukcję odszko- 
dowań, co spowodowało upadek jego gabinetu. 
Szefem nowego rządu w styczniu 1922 roku zo- 
stał Raymond Poincarć — zwolennik twardego 
kursu. Niemcy, którzy w ramach reparacji mieli 
przekazywać surowce dla przemysłu francu- 
skiego, nie dotrzymywali kolejnych terminów 
dostaw. Raymond Poincarć podjął decyzję 
o wkroczeniu wojska francuskiego na teren Za- 
głębia Ruhry (styczeń 1923). Sprzeciwiły się te- 
mu Wielka Brytania i Stany Zjednoczone. Wo- 
bec biernego oporu ludności niemieckiej oraz 
rosnących kosztów okupacji Francja zgodziła 
się na rozpoczęcie negocjacji z Niemcami. Pro- 
klamowana w październiku 1923 roku republika 
reńska szybko jednak upadła. Koszty akcji oku- 
pacyjnej były tak wielkie, że zdestabilizowały 
finanse francuskie. Doprowadziło to w kwietniu 
1924 roku do klęski Raymonda Poincarćgo. 

W wyborach w 1924 roku niewielką przewa- 
gę uzyskał sojusz radykałów i socjalistów (Kartel 
Lewicy) nad Blokiem Narodowym. Premierem 
został Edouard Herriot, który podjął rozmowy 
w sprawie Nadrenii. Umożliwiło to przyjęcie 
kompromisowego rozwiązania, opracowanego 
przy współudziale amerykańskich ekspertów fi- 
nansowych z Charlesem Gatesem Dawesem na 
czele. Plan Dawesa został przyjęty na konferencji 
londyńskiej w 1924 roku. Niemcy miały spłacać 
reparacje w rocznych ratach, określanych według 
wskaźnika koniunktury. Plan przewidywał też 
stabilizację gospodarki niemieckiej dzięki kredy- 
tom amerykańskim. W ciągu roku z Zagłębia 
Ruhry wycofane zostały wojska francuskie. Sytua- 
cja ekonomiczna Francji w dalszym ciągu była 
ciężka, co doprowadziło do upadku w kwietniu 
1925 roku rządu Edouarda Herriota. Do lipca 
1926 roku Francją rządziło sześć gabinetów. 


© Po połączeniu się w marcu 1936 r. socjalistycznych i komuni- 
stycznych związków zawodowych rozpoczęła się skoordynowa- 


na akcja strajkowa (2 mln strajkujących), 
zakończona dopiero w czerwcu 


W 1925 roku doszło do podpisania 
przez premiera Aristide'a Brianda trak- 
tatów w Locarno z Niemcami (tzw. 
traktaty lokarneńskie 1925). Gwaran- 
towały one m.in. nienaruszalność za- 
chodnich granic Niemiec. Minister 
spraw zagranicznych Gustaw Strese- 
mann odrzucił podobne gwarancje dla 
wschodnich granic. Osłabiło to po- 
zycję Francji w Polsce oraz Czecho- 
słowacji, które poczuły się porzuco- 
ne przez francuskiego sojusznika. 


W lipcu 1926 roku doszło do kolejnego 
przesilenia rządowego. W jego wyniku władzę 
utracili radykałowie. Raymond Poincarć stanął 
na czele gabinetu tzw. unii narodowej. W skład 
rządu weszli wszyscy przedstawiciele sceny 
politycznej oprócz socjalistów i komunistów. 
Gabinet przetrwał trzy lata. Wybory w 1928 ro- 
ku przyniosły sukces prawicy i wzmocniły rząd 
Poincarćgo. Sprzyjała mu też poprawa ko- 
niunktury międzynarodowej. Dzięki pożycz- 
kom zagranicznym, postępowi technicznemu 
i nowym metodom organizacji pracy zahamo- 
wana została inflacja oraz rosła produkcja. 
Ograniczono bezrobocie, udało się rozszerzyć 
ustawodawstwo społeczne (ubezpieczenia cho- 
robowe, dodatki rodzinne). W ramach progra- 
mu robót publicznych na granicy niemieckiej 
rozpoczęto budowę umocnień zwanych Linią 
Maginota. Pomimo szlachetnych deklaracji za- 
wartych w pakcie Brianda-Kellogga z 1928 ro- 
ku o wyrzeczeniu się wojny Francja przystąpiła 
do rozbudowy floty wojennej. 

Pod koniec lat dwudziestych Francja prze- 
żywała okres prosperity. Odbudowano kraj ze 
zniszczeń wojennych, postępował proces kon- 
centracji przemysłu. Liczba wielkich przedsię- 
biorstw zatrudniających powyżej 1000 robotni- 
ków wynosiła 421, fabryka Renault z 40 000 
pracowników była największym europejskim 
zakładem przemysłowym. 

Rolnictwo całkowicie odbudowało się ze zni- 
szczeń wojennych. Malała liczba gospodarstw 
mniejszych niż kilkuhektarowe. Francja uzy- 
skała znaczące nadwyżki zboża i wina. Wzrosła 
produkcja mięsa, mleka, jarzyn i owoców. 
W 1926 roku, po rekordowych zbiorach zboża, 
zaczęły być widoczne pierwsze oznaki kryzysu. 
Towary rolne taniały znacznie szybciej niż 
przemysłowe. 


f W walce z bezrobociem rząd francuski 
na początku wielkiego kryzysu ograniczył 
się jedynie do lansowania hasła „powrotu 
kobiet do domu” oraz rozdawania gorących 
posiłków dla pozbawionych środków do ży- 
cia robotników 


Wielki kryzys 


Chociaż rynek wewnętrzny zaczynał przeży- 
wać trudności, produkcja nie spadała. Przemysł 
francuski nastawiony był w niektórych działach 
na eksport. Gdy koniunktura na rynkach świato- 
wych zaczęła słabnąć, część państw chroniła 
swoje rynki, ograniczając import. Eksport fran- 
cuski wykorzystywał rynki kolonialne, opóźnia- 
jąc w ten sposób początek Światowego kryzysu 
we Francji. Jego pierwsze sygnały wystąpiły 
w 1930 roku, ale dopiero w 1931 roku zaczął się 
ostry spadek produkcji. W 1932 roku produkcja 
w porównaniu z rokiem 1929 spadła o 69 pro- 
cent. Skutki załamania zostały nieco złagodzone 
dzięki rozproszeniu przemysłu. Drobne przed- 
siębiorstwa inwestowały mało, nie były zadłużo- 
ne, dzięki czemu przetrwały spadek sprzedaży. 
Kryzys dotknął najbardziej te zakłady, które 
w latach prosperity zaciągnęły kredyty na mo- 
dernizację. Spadek popytu doprowadził do spad- 
ku produkcji, a więc i zysków. Załamanie ekono- 
miczne pogłębiło trudności w rolnictwie. Ceny 
żywności gwałtownie spadały. Aby utrzymać po- 
ziom dochodów, chłopi zwiększali produkcję. 
Równocześnie zmniejszała się siła nabywcza 
ludności — bankructwa przedsiębiorstw powodo- 
wały bezrobocie, a cięcia budżetowe — obniżenie 
emerytur i pensji urzędniczych. Spadek zdolno- 
ści nabywczych zmniejszał popyt na towary 
przemysłowe i rolne, co powodowało kolejne 
bankructwa. Dodatkowo z powodu ograniczenia 
produkcji i skracania tygodnia pracy powszech- 
ne było częściowe bezrobocie, co miało wpływ 
na zarobki robotników. Według statystyk w mar- 


f © Śmierć Jeana Louisa 
Barthou (z prawej) z rąk terro- 
rysty w październiku 1934 r. 
przekreśliła szansę na utwo- 
rzenie wspólnego frontu Fran- 
cji oraz państw środkowoeuro- 
pejskich przeciwko Niemcom. 
Po zamachu ciało zamordowa- 
nego przewieziono do prefek- 
tury policji w Marsylii (u góry) 


cu 1934 roku liczba bezrobot- 

nych przekroczyła 1 200 000. 
Szybko zmieniające się rzą- 

dy nie potrafiły zapobiec skut- 


kom kryzysu. Podczas gdy rządy Stanów Zjedno- 
czonych i Wielkiej Brytanii przeprowadzały de- 
waluację swych walut, rozgrzewając powoli ko- 
niunkturę, Francja broniła się przed inflacją. Po- 
wodowało to utratę konkurencyjności towarów 
francuskich na rynkach światowych oraz dalsze 
ograniczenie produkcji. Próbowano zrównoważyć 
budżet przez cięcia w wydatkach oraz podnosze- 
nie podatków. Mimo to deficyt się zwiększał, spa- 
dały bowiem dochody podatników. Nieregularne 
subwencje rządowe nie ożywiały gospodarki. 

Odpowiedzialnością za sytuację ekonomicz- 
ną w kraju społeczeństwo obwiniało nie tylko 
rządy, partie i polityków, ale także cały system 
parlamentarny. Coraz wyraźniejsze były tęskno- 
ty za rządami „silnej ręki”, co doprowadziło do 
nasilenia się radykalizmu z obu stron sceny po- 
litycznej. Zarówno radykalni nacjonaliści, jak 
i komuniści krytykowali panującą we Francji 
„anarchię parlamentarną”. Szerzyła 
się korupcja. Z powodu rozbicia po- 
litycznego oraz płynności partyjnej 
kolejne rządy zmieniały się jak 
w kalejdoskopie. 

W 1930 roku na czele Francuskiej 
Partii Komunistycznej stanął Mauri- 
ce Thorez. Pod jego przewodnic- 


m W latach 1918-1939 przecięt- 
ne trwanie gabinetu rządowego 
wynosiło około 5 miesięcy. Camil- 
le Chautemps sprawował urząd 
premiera od listopada 1933 r. do 
lutego 1934 r. 


twem komuniści rozpoczęli akcję propagandową. 
Agitowano na rzecz gospodarki komunistycznej, 
przywołując model radziecki. Stalinowską dykta- 
turę przedstawiano jako wzór służącej ludowi 
władzy, która zapewnia postęp ekonomiczny i po- 
rządek. Faktem było, iż Związek Radziecki nie 
został dotknięty kryzysem, ponieważ znajdował 
się poza rynkiem Światowym, tkwiąc w autarkii 
(samowystarczalności gospodarczej). 

Na drugim skrzydle podziwiano faszyzm wło- 
ski i jego umiejętność radzenia sobie z kryzysem 
i bezrobociem. Również osiągnięcia ekonomiczne 
Hitlera budziły podziw wśród części prawicowych 
radykałów. Faszyzujące grupy nacjonalistyczne po- 
tępiały parlamentaryzm oraz „partyjniactwo”, sku- 
piając się nie w partiach, ale ligach, akcjach i ru- 
chach społecznych. Wobec ofensywy komunistów 
uaktywnili się członkowie Action Francaise, pra- 
wie 100 tysięcy członków zwer- 
bowała Młodzież Patriotyczna. 
Szczególną popularnością cie- 
szyła się grupa byłych komba- 
tantów Croix de Feu (Ogniste 
Krzyże), dowodzona przez puł- 
kownika rezerwy Francois de 
La Rocque. Dzięki poparciu 
magnata przemysłu, Ernesta 
Merciera, Croix de Feu prze- 
kształciły się w 250-tysięczną 
organizację. W skład organiza- 
cji prawicowych wchodziła 
młodzież z zamożnych domów, 
przedstawiciele drobnomiesz- 
czaństwa i robotnicy. 

Członkowie poszczegól- 
nych lig, na fali oburzenia ko- 


lejną aferą korupcyjną, próbowali dokonać zama- 
chu stanu. 6 lutego 1934 roku pomaszerowali 
wraz z tłumem demonstrantów pod siedzibę par- 
lamentu. Doszło do starć z policją. Pucz się jednak 
nie udał. Trzy dni później ulicami Paryża przeszła 
50-tysięczna manifestacja antyfaszystowska. Po- 
nownie doszło do zamieszek i starć z policją. 12 lu- 
tego wybuchł strajk polityczny proklamowany 
przez socjalistów i komunistów przeciwko faszy- 
stom. Po tych zajściach utworzono nowy rząd, na 
czele którego stanął były prezydent Gaston Dou- 
mergue. W skład rządu weszli oprócz prawicy ra- 
dykałowie i socjaliści. 


Front Ludowy 


Przedłużający się kryzys gospodarczy, po- 
garszająca się sytuacja międzynarodowa oraz 
formowanie się jednolitego, antyfaszystowskie- 


go frontu lewicy determinowały w następnych 
latach politykę rządu. 

Próby porozumienia z Niemcami zeszły na 
drugi plan. Jeszcze w 1932 roku Francja zgodzi- 
ła się na rezygnację z reparacji wojennych oraz 
na równouprawnienie Niemiec w sferze zbrojeń. 
Gdy 30 stycznia 1933 roku Adolf Hitler przejął 
władzę w Niemczech, rząd francuski nie zarea- 
gował. Tego samego roku Niemcy opuściły Li- 
gę Narodów. Minister spraw zagranicznych 
w rządzie Gastona Doumergue'a, Jean Louis 
Barthou, usiłował powstrzymać agresywność 
Niemiec. Wiosną 1934 roku zaproponował pakt 
wschodni, który miał obejmować m.in. Niemcy, 
ZSRR, Polskę oraz gwarantować nienarusza|- 
ność granie w Europie Środkowowschodniej. 
Projekt upadł wobec zdecydowanego sprzeciwu 
Niemiec. Jean Louis Barthou usiłował wzmoc- 
nić związki Francji z Polską oraz krajami Małej 
Ententy. W październiku 1934 roku w czasie wi- 
zyty króla Jugosławii Aleksandra I Karadzior- 
dziewicia Jean Louis Barthou zginął wraz ze 
swym gościem w zamachu terrorystycznym. Je- 
go następcą został Pierre Laval — zwolennik 
ugody z Niemcami. W styczniu 1935 roku Niem- 
cy wygrały plebiscyt w Zagłębiu Saary, a w mar- 
cu Hitler przywrócił obowiązek służby wojsko- 
wej. Francja ograniczyła się jedynie do potępie- 
nia postępowania Niemców. Podobnie niezde- 
cydowane stanowisko przyjął Pierre Laval wo- 
bec remilitaryzacji Nadrenii przez Hitlera w mar- 
cu 1936 roku. 

W obliczu zagrożenia faszystowskiego w kra- 
ju oraz agresywności hitlerowskich Niemiec 
w latach 19341935 odezwały się głosy nawołu- 
jące do stworzenia jednolitego frontu lewicy. 


W lipcu 1934 roku Francuska Partia Komuni- 
styczna oraz Francuska Sekcja Międzynarodów- 
ki Robotniczej podpisały pakt jedności w prze- 
ciwstawianiu się faszyzmowi. Ku współdziałaniu 
z socjalistami i komunistami skłaniać się zaczęli 
także radykałowie, szczególnie młodsi działacze 
Republikańskiej Partii Radykalnej i Partii Rady- 
kalno-Socjalistycznej. Pierwszym sukcesem 
Frontu Ludowego było zjednoczenie ruchu 
związkowego oraz uzgodnienie wspólnego pro- 
gramu. Głosił on trzy hasła: wolności (obrona de- 
mokracji i rozwiązanie faszyzujących organiza- 
cji), pokoju (sankcje przeciwko agresorom, na- 
cjonalizacja przemysłu zbrojeniowego, rozbudo- 
wa armii) i pracy (rozpoczęcie programu robót 
publicznych, świadczenia socjalne, skrócenie ty- 
godnia pracy). W maju 1936 roku Front Ludowy 
zwyciężył w wyborach. Socjaliści, radykałowie 
i komuniści dysponowali 330 mandatami, co za- 
pewniło lewicy większość w parlamencie. 


© Lćon Blum, przywódca SFIO, po klęsce 
Francji w 1940 r. został uwięziony przez 
rząd Vichy. W 1943 r., wydany Niemcom, 
trafił do obozu koncentracyjnego 


Na czele rządu stanął lider Francuskiej Sek- 
cji Międzynarodówki Robotniczej Lćon Blum. 
Wśród pierwszych zadań nowego gabinetu zna- 
lazła się potrzeba uspokojenia fali strajków 
oraz doprowadzenie do ożywienia koniunktury. 
Rokowania pomiędzy działaczami związkowy- 
mi a reprezentantami przemysłowców dopro- 
wadziły do ustępstw ze strony fabrykantów. 
Uzgodniono wzrost płac o 7-15 procent, a tak- 
że zapowiedziano wprowadzenie instytucji de- 
legatów fabrycznych jako reprezentantów ro- 
botników w kontaktach z właścicielami. Robot- 
nicy otrzymali prawo do dwutygodniowych 
płatnych urlopów oraz czterdziestogodzinny ty- 
dzień pracy. Dzięki tym zmianom liczono na 
wzrost siły nabywczej ludności i ożywienie 
produkcji. Aby zwiększyć eksport, zdecydowa- 
no się na dewaluację franka. Rolnicy zaczęli 
korzystać ze wzrostu cen żywności oraz odro- 
czeń spłaty kredytów. Poprawa sytuacji finan- 
sowej urzędników i kombatantów spowodowa- 
ła poprawę sytuacji na rynku. Rząd Lćona Blu- 
ma zdecydował się też na nacjonalizację prze- 
mysłu zbrojeniowego, co spowodowało niepo- 
kój wśród kapitalistów. Przedsiębiorcy po- 
wstrzymywali się od inwestowania. Mimo 
podwyżek płac produkcja nie wzrastała, znowu 
pojawiła się wysoka inflacja. Premier Lćon 
Blum wiosną 1937 roku zażądał od parlamentu 
pełnomocnictw finansowych, w celu 
zahamowania wycieku kapitału 
i przeprowadzenia reform podatko- 
wych. Wobec odmowy senatu pre- 
mier 21 czerwca 1937 roku podał się 
do dymisji. W marcu 1938 roku 
Trzecia Rzesza zajęła Austrię. Fran- 


© W 1938 r. w Paryżu w czasie 
wizyty Joachima von Ribbentropa 
podpisana została francusko-nie- 
miecka deklaracja o nienaruszal- 
ności granicy między oboma pań- 
stwami. Niemcy odczytali to jako 
zachętę do skierowania swej eks- 
pansji na Wschód 


cja pogrążona w kolejnym kryzysie rządowym 
nie zareagowała na to. Po nieudanej misji 
Lćona Bluma, w kwietniu 1938 roku władzę 
objął rząd Edouarda Daladiera, do 
którego oprócz radykałów weszli re- 
prezentanci prawicy. 


Upadek III Republiki 


Rząd Daladiera zniósł czterdzie- 
stogodzinny tydzień pracy, wprowa- 


© Marszałek Philippe Pćtain po 
podpisaniu rozejmu z Niemcami 
nie krył radości: „Honor został oca- 
lony — rząd pozostaje wolny”. Po 
zakończeniu wojny skazany został 
za kolaborację z Niemcami na karę 
śmierci, zamienioną na dożywotnie 
więzienie 


dził oszczędności oraz nowe podatki. Związ- 
kom nie udało się zorganizować strajku gene- 
ralnego. 

Edouard Daladier mimo oporu prawicy pod- 
jął się próby ugody z państwami „osi”. Wraz 
z ministrem spraw zagranicznych Georges'em 
Bonnetem sądzili, że Hitler po zjednoczeniu 
Niemiec wycofa się z roszczeń. Nadzieje te do- 
prowadziły do zdrady sojusznika. W 1938 roku 
na konferencji w Monachium Francja i Wielka 
Brytania wyraziły zgodę na rozbiór Czechosło- 
wacji, co przyczyniło się do upadku autorytetu 
Francji. Jej wpływy w Europie Środkowej gwał- 
townie zmalały. 

Próby zmiany kursu wobec Niemiec nastą- 
piły wiosną 1939 roku. W marcu Trzecia Rze- 
sza zajęła Czechosłowację, łamiąc układ mona- 
chijski, następnie Kłajpedę, oraz wysunęła żą- 
dania pod adresem Polski w kwestii Gdańska. 
19 maja 1939 roku Francja podpisała z Polską 
protokół wojskowy. Francuzi zobowiązali się 
do udzielenia pomocy Polsce na wypadek woj- 
ny. Szansę zrealizowania swych obietnic III Re- 
publika uzyskała | września 1939 roku. 3 wrześ- 
nia Francja wypowiedziała wojnę Niemcom. 
Nie doszło jednak do podjęcia obiecanej ofen- 
sywy przeciwko Trzeciej Rzeszy. Podjęto lokal- 
ne walki na przedpolu Linii Zygfryda. Po klę- 
sce Polski i z tych działań zrezygnowano. Roz- 
poczęła się dróle de guerre („dziwna wojna '), 
trwająca do 10 maja 1940 roku. Błyskawiczna 
ofensywa niemiecka złamała obronę francu- 
ską. Po półtora miesiąca upokarzających klęsk 
podpisano zawieszenie broni. 22 czerwca 1940 


roku w Rethondes, Francja skapitulowała. Pre- 
mier Philippe Pćtain zobowiązał się wydać 
zwycięzcom sprzęt wojskowy. Jeńcy wojenni 
mieli pozostać w niewoli, a rząd francuski otrzy- 
mał prawo do posiadania sił porządkowych w licz- 
bie 100 000 funkcjonariuszy. Flota miała być 
unieruchomiona w portach. Francję podzielono 
na dwie strefy: okupowaną i wolną. Koszty 
utrzymania wojsk okupacyjnych mieli ponosić 
Francuzi. 

10 lipca 1940 roku zdekompletowane izby 
parlamentu na posiedzeniu w Vichy przyznały 
większością głosów Pćtainowi pełnię władzy 
i prawo stanowienia konstytucji. Taki był kres 
III Republiki. Marszałek Philippe Pćtain obiecy- 
wał rodakom „nowe państwo”, jednak już 18 czerw- 
ca Charles Andrć de Gaulle w swoim prze- 
mówieniu z Londynu wezwał rodaków do opo- 
ru oraz wskazał, skąd należy oczekiwać nadej- 
ścia nowej Francji. 


Turcja Kemala Atatiirka 


W 1918 roku wydawało się, iż „chory człowiek Europy” jest bliski śmierci. 
Już od jakiegoś czasu przeciwko dyktaturze młodoturków wzrastał sprze- 
ciw. Armie alianckie posuwały się do przodu, co wzmagało oburzenie Tur- 
cji. W lipcu 1918 roku wstąpił na tron nowy sułtan Mehmed VI Vahided- 
din. W październiku ministrowie młodotureccy ustąpili, a sułtan mianował 
Ahmeda Izzeta Pagę wielkim wezyrem. Jego zadaniem było znalezienie 
drogi do zawieszenia broni. Wykonawszy zadanie, przekazał swoje stano- 
wisko Ahmedowi Tevfikowi Pasy — byłemu wielkiemu wezyrowi i ambasa- 
dorowi w Londynie, który — jak się spodziewano — byłby w stanie pozyskać 


dla Turcji sympatię Brytyjczyków. 


f Greckie lądowanie w Izmirze było dla Turków sporym zaskoczeniem. Wielu żołnierzy zde- 
moralizowanej i rozbitej armii tureckiej w pierwszych dniach inwazji dostało się do niewoli 


grudnia 1918 roku wprowadzono 
4 w Stambule aliancką administrację woj- 
skową. Ustanowiono ścisłą kontrolę nad 
portem, środkami komunikacji, żandarmerią 
i policją. Arabskie prowincje imperium znajdo- 


wały się już w rękach aliantów 
i przyrzeczono im niepodleg- 
łość. Siły alianckie zaczęły 
teraz zagrażać prowincjom 
tureckim. Wojska francuskie 
przesunęły się z Syrii do Cy- 
licji. Brytyjczycy zajęli Dar- 
danele oraz inne strategiczne 
pozycje, w tym kolej anato- 
lijską. W 1919 roku wojska 
włoskie wylądowały w Ana- 
tolii, by opanować obszary 
przypadłe im w tajnym ukła- 
dzie pomiędzy aliantami. 
Turcy utracili nadzieję. 
Wyczerpane wojną wielkie niegdyś imperium 
osmańskie leżało w gruzach, jego stolicę oku- 
powano, a przywódcy uciekli. Naród turecki, 
pobity i zgnębiony, gotów był do przyjęcia wa- 
runków zwycięskich wojsk. Jednak, gdy w ma- 


ju 1919 roku pod ochroną alianckich okrętów 


wojennych w Izmirze wylądowała armia grec- 
ka, Turcy stracili cierpliwość. Mogli znieść 
utratę odległych prowincji, mogli nawet ścier- 
pieć okupację stolicy, ponieważ wiedzieli, że 


© Mustafa Kemal Pasa zasłynął jako wy- 
bitny żołnierz, dowodząc obroną strategicz- 
nych wzgórz Sari Biar oraz Anafarta przed 
atakami żołnierzy australijskich i nowoze- 
landzkich w czasie desantu w Dardanelach 


okupanci wcześniej czy później odejdą. Jed- 
nakże napad sąsiedniego, do niedawna podleg- 
łego im narodu, był poniżający. 

Izmir i jego okolice zamieszkiwała duża 
liczba ludności greckiej, stąd też premier 
Grecji Eleftherios Wenizelos zgłosił formalne 
pretensje do tego obszaru. Wojska greckie po 
wylądowaniu w Izmirze rozpoczęły pochód 
w głąb kraju z zamiarem włączenia zachodniej 
Anatolii do Grecji. 

Reakcja turecka była gwałtowna i natych- 
miastowa. W końcu maja 1919 roku doszło do 
pierwszych zbrojnych starć. Wzdłuż linii grec- 
kiego pochodu rozgorzała partyzancka wojna 
podjazdowa. Turcy gotowi byli do powstania, 
czekali tylko na przywódcę. 


Wojna wyzwoleńcza 


Cztery dni po wylądowaniu Greków w Izmi- 
rze na czarnomorskim brzegu Anatolii wylądo- 
wał Mustafa Kemal Pasa (Mustafa Kemal 
Pasza). Otrzymał on od aliantów polecenie, aby 
nadzorować rozwiązanie tureckich sił zbroj- 
nych, lecz zamiast tego przystąpił do ruchu opo- 
ru i organizacji armii. W czerwcu 1919 roku od- 
był tajne spotkanie z innymi dowódcami turec- 
kimi, którym przedstawił swoje stanowisko. Żą- 
dał zwołania parlamentu wolnego od jakiego- 
kolwiek wpływu i ingerencji. Wzywał każdy 
okręg kraju, aby wysłał delegatów na spotkanie. 

W lipcu 1919 roku w Erzurum zebrał się 
kongres tureckich organizacji narodowych pro- 
wincji wschodnich pod przewodnictwem Mu- 
stafy Kemala Pasy. W trakcie obrad trwających 
do 17 sierpnia sporządzono pierwszą wersję 
deklaracji, znanej później pod nazwą Pakt Na- 
rodowy. We wrześniu 1919 roku, w mieście Si- 
vas otwarto drugi kongres, na którym obecni 
byli już delegaci z całego kraju. 
Na przewodniczącego obrad po- 
nownie wybrano Kemala Pa$ę. 
Najważniejszą sprawą kongresu 
było poinformowanie całego kra- 
ju o decyzjach powziętych w Erzu- 
rum. Powołano Stowarzyszenie 


© Sułtan Mehmed VI Vahided- 
din próbował w 1918 r. ratować 
Turcję przed rozpadem i okupa- 
cją ze strony ententy, jednak je- 
go starania nie mogły poprawić 
fatalnej sytuacji imperium osmań- 
skiego 


Obrony Praw Anatolii i Rumelii ze stałym Ko- 
mitetem Wykonawczym, na czele którego sta- 
nął Mustafa Kemal Pasa. 

Kongres w trakcie obrad kilkakrotnie za- 
pewniał o swej lojalności wobec sułtana, winą 
za ciężką sytuację Turcji obciążając rząd. Do- 
wódcy armii prosili sułtana, by „raczył zarzą- 
dzić utworzenie nowego rządu, lojalnego i sza- 
nującego przywileje Jego Cesarskiej Mości 
i kalifatu”. 

Początkowo wydawało się, iż stosunki mię- 
dzy Stambułem a Stowarzyszeniem Obrony 
Praw Anatolii i Rumelii będą poprawne. Ustą- 
pił krytykowany przez kemalistów wezyr, 
a parlament uchwalił Pakt Narodowy, oparty 
na deklaracji z Erzurum i Sivas. Pakt zawierał 


żądania terytorialnej integralności i niepodleg- 
łości Turcji. Sympatycy nacjonalistów przystą- 
pili w stolicy do aktów sabotażu, skierowanych 
przeciwko wojskom alianckim. Okupanci 
szybko wymogli na rządzie sułtana aresztowa- 
nie osób podejrzanych o sympatie kemalow- 
skie. Sułtan rozwiązał parlament, w którym by- 
ły widoczne wpływy Kemala Pasy, a wezyr 
opublikował proklamację piętnującą „fałszy- 
wych reprezentantów narodu”. Nacjonaliści 
zgromadzeni w Ankarze w kwietniu 1920 roku 
utworzyli rząd, mający reprezentować interesy 
narodu tureckiego. W wielu miejscach pod 
wpływem propagandy rządu stambulskiego 
wybuchały zamieszki antynacjonalistyczne. 
Kemaliści nie mogli się temu przeciwstawić, 
gdyż równocześnie walczyli z Grekami, 
Ormianami i Francuzami. Jednak już wkrótce 
nastroje społeczne zaczęły jednoznacznie 
sprzyjać nacjonalistom. W 1920 roku w Sevres 
podpisany został traktat pokojowy między pań- 
stwami ententy a Turcją. Likwidował on im- 


Podczas gdy Turcy umacniali się, Grecy 
słabli na skutek waśni i zmian politycznych. 
W 1921 roku armia turecka pod wodzą Kema- 
la Pasy odniosła zwycięstwo nad wojskami 
greckimi, kończąc w ten sposób walki o odzy- 
skanie Anatolii. Kemal Pasa przygotowywał 
się teraz do dalszego prowadzenia wojny 
w Turcji europejskiej i wypędzenia Greków ze 
wschodniej Tracji. Aby to uczynić, musiał 
przekroczyć Dardanele, nadal okupowane 
przez siły alianckie. Oddziały francuskie i wło- 
skie wycofały się, ale brytyjskie pozostały. 
W końcu Brytyjczycy ustąpili i w 1922 roku 
w Mudanya podpisano zawieszenie broni. Zgod- 
nie z jego warunkami rządy alianckie zgodziły 
się na przywrócenie tureckiej suwerenności 
w Stambule, cieśninach Bosfor i Dardanele 
oraz Tracji Wschodniej. Resztę postanowiono 
ustalić na konferencji pokojowej w Lozannie. 
Kemal Pasa zawarł pokój z Grekami, starając 
się wszelkie kwestie sporne rozwiązać na dro- 
dze negocjacji. 


fr W latach 1921-1922 Turcy prowadzili skomplikowaną grę dyplomatyczną, której celem 
było obalenie postanowień traktatu z Sevres. Na zdjęciu Mustafa Kemal Pasa wśród człon- 


ków tureckiego korpusu dyplomatycznego 


perium osmańskie, pozbawiając Turcję ziem 
arabskich, wschodniej Tracji i okręgu Smyrny 
(obecnie Izmir) oraz wysp na Morzu Egejskim. 
Przewidywał utworzenie Wielkiej Armenii i 
Kurdystanu. Przez kontrolę nad gospodarką 
i redukcję tureckich sił zbrojnych ograniczał 
suwerenność państwa tureckiego. Postępy 
w wojnie przeciwko Grekom spowodowały, iż 
Turcy zaczęli uważać rząd ankarski za prawo- 
wity, a popieranie Stambułu było według nich 
zdradą interesów narodowych. 

W 1921 roku rząd Kemala Pasy podpisał 
z rewolucyjną Rosją traktat o przyjaźni, ustala- 
jący granice północno-wschodnie Turcji. Wkrót- 
ce podobnie uczynili Francuzi. Warunki trakta- 
tu francusko-tureckiego były znacznie korzyst- 
niejsze dla Turcji niż te, które ustalono w trak- 
tacie z Sevres. Również Włosi wycofali się 
z południowej Anatolii, zastrzegając sobie za- 
trzymanie wysp Dodekanezu. 


Mógł teraz przystąpić do wytrwałej i mozol- 
nej pracy, mającej na celu odbudo- 
wę Turcji całkiem innej niż z cza- 
sów osmańskich. 


Wprowadzenie reform 


Głównym problemem była po- 
lityczna struktura państwa turec- 
kiego. Na początku nacjonaliści 
stali na stanowisku lojalności wo- 
bec władcy. Równocześnie jednak 
przyjęli zasady, które były nie do 
pogodzenia z dalszym istnieniem 
sułtanatu. W 1922 roku sułtanat 
zniesiono. Na urząd kalifa z zakre- 
sem władzy religijnej wybrano jed- 
nego z członków rodziny sułtana. 

Sam sułtan opuścił stolicę i na pokładzie bry- 
tyjskiego statku wojennego udał się na Maltę. 


Po likwidacji monarchii Kemal Pasa stwier- 
dził, iż Stowarzyszenie Obrony Praw Anatolii 
i Rumelii powinno przekształcić się w partię po- 
lityczną, która mogłaby wystąpić w wyborach 
parlamentarnych. Jednak dopiero po wyborach 
w 1923 roku zwolennicy Kemala Pasy, którzy 
weszli do Wielkiego Zgromadzenia Narodowe- 
go, zarejestrowali Partię Ludowo-Republikańską. 

Pierwszym aktem politycznym nowego par- 
lamentu była ratyfikacja traktatu lozańskiego, 
co zabezpieczało status międzynarodowy Tur- 
cji. Miało to również poważne konsekwencje 
w kraju — ostatnie oddziały alianckie opuściły 
Stambuł. Rząd turecki zdecydował, iż siedzibą 
władz nowego państwa będzie nie Stambuł, 
lecz Ankara. Decyzja ta oznaczała nową erę. 
Stary Stambuł — stolica imperium osmańskie- 
go, w opinii Turków nie mógł być ośrodkiem 
nowej Turcji, którą chciał zbudować Kemal 
Pasa. Wybrano nową stolicę, symbolizującą 
i podkreślającą zachodzące zmiany. Nowo ut- 
worzone państwo opierało się nie na dynastii, 
imperium lub religii, lecz na narodzie turec- 
kim, dlatego jego stolica znalazła się w samym 
sercu Turcji. 

Kemal Pasa przygotowywał zmianę jeszcze 
bardziej radykalną — proklamację republiki. 
Obalenie sułtanatu z utrzymaniem kalifatu wy- 
tworzyło niebezpieczną dwuwładzę w pań- 
stwie. Wieści o możliwości powołania republi- 
ki wywoływały w Turcji dyskusje. Wielu ludzi 
widziało w kalifie prawowitego władcę i głowę 
państwa. Ostatecznie Kemal Pasa oficjalnie za- 
proponował odpowiednie zmiany w konstytu- 
cji. Władza zwierzchnia znajdować się miała 
w rękach parlamentu, który wybierał prezyden- 
ta i rząd. Pierwszym prezydentem republiki zo- 
stał Mustafa Kemal Pasa. 

Ustanowienie ustroju republikańskiego po- 
traktowano jako zapowiedź likwidacji kalifatu. 
Choć książę Abdiilmecid II, pełniący funkcję 
kalifa, starał się nie prowokować nacjonali- 
stów, wokół niego zaczęli się grupować zwo- 
lennicy dawnego porządku. Los kalifatu prze- 
sądziły dwie publikacje w prasie stambulskiej, 
wzywające do zwiększenia politycznej roli ka- 
lifa. Wkrótce Wielkie Zgromadzenie Narodo- 
we ogłosiło likwidację urzędu kalifa oraz wy- 
gnanie z Turcji wszystkich członków dynastii 
osmańskiej. Równocześnie zamknięto szkoły re- 
ligijne — medresy, a także wprowadzono ujedno- 
licony system świeckiego nauczania. Wkrótce 


= OERE: 24 l 
f1 Budynek Wielkiego Zgromadzenia Naro- 
dowego w Ankarze. W tle widać stepy, na 
których później powstała nowa stolica Turcji 


zawieszono działalność religijnych sądów sto- 
sujących szarijat. 

Tak radykalne zmiany musiały wywołać nie- 
pokój części tureckiego społeczeństwa. W ciągu 
kilku lat znikły wszystkie tradycyjne instytucje 
— sułtanat, kalifat, sądy i szkolnictwo religijne. 
Z tego powodu wybuchło zbrojne powstanie 
zwolenników ancient regime. W 1925 roku po- 
wstali Kurdowie. Większość rebeliantów wystę- 
powała pod hasłem obrony kalifa i szarijatu, 
jednak kurdyjska inteligencja traktowała po- 
wstanie w kategoriach ruchu narodowowyzwo- 
leńczego. Na postawę kurdyjskich działaczy 
wpłynął fakt, iż ujednolicenie szkolnictwa towa- 
rzyszące zniesieniu kalifatu oznaczało zakaz na- 
uczania w szkołach w języku kurdyjskim. 

Mimo początkowych sukcesów Kurdów 
stłumienie powstania nie stanowiło problemu 
dla wciąż niezdemobilizowanej armii turec- 
kiej. Jego wybuch uświadomił Kemalowi Pa- 
$y. iż usunięcie kalifatu nie wystarczy, by 
przełamać opór tradycjonalistów. Aby uświa- 
domić wszystkim, iż nie ma powrotu do daw- 
nego ustroju, postanowił sięgnąć do nietypo- 
wego rozwiązania — zakazał noszenia fezu. 
To nakrycie głowy, wprowadzone 
zresztą zamiast turbanu zaledwie 
sto lat wcześniej, stanowiło tra- 
dycyjny element tureckiego stro- 
ju. Kemal Pasa, wychodząc z za- 
łożenia, iż „cywilizacja” ozna- 
cza cywilizację europejską, za- 
czął lansować kapelusz. W 1925 
roku na mocy tzw. ustawy kape- 
luszowej, pod groźbą kary śmier- 
ci, wszystkim dorosłym zakazano 
noszenia fezu. 


©. Fez był dla Kemala Pasy sym- 
bolem zacofania Turcji. W paź- 
dzierniku 1927 r. mówił: „Fez tkwił 

na głowach naszego narodu jako symbol 
ignorancji, zaniedbania, fanatyzmu i niena- 
wiści do postępu i cywilizacji” 


© Pierwszy publiczny pokaz nowego alfa- 
betu przeprowadził Kemal Pasa w stambul- 
skim parku Giilhane w sierpniu 1928 r. 
Wkrótce potem prezydent udał się w podróż 
po kraju, ucząc i egzaminując ludność ze 
znajomości nowego pisma na wioskowych 
placach, w szkołach i ratuszach 


Równocześnie z tzw. ustawą kapeluszową 
zdelegalizowano muzułmańskie bractwa reli- 
gijne, zamknięto domy zgromadzeń derwiszów 
oraz groby świętych mężów, będące miejscami 
pielgrzymek. Na tym tle wprowadzenie 
z dniem I stycznia 1926 roku kalendarza gre- 
goriańskiego wydawało się jedynie mało zna- 
czącym zabiegiem. 

W 1926 roku wprowadzono nowe kodeksy: 
cywilny, karny i handlowy, wzorowane odpo- 
wiednio na kodeksach szwajcarskim, włoskim 
i niemieckim. Rewolucyjne znaczenie miało 
zwłaszcza wprowadzenie kodeksu cywilnego. 
Chociaż usunięto sądy szarijatu, prawo muzuł- 
mańskie wciąż obowiązywało w cywilnym 
orzecznictwie sądów państwowych. Nowy ko- 
deks wprowadzał śluby i rozwody cywilne, za- 
kładając równe prawa mężczyzn i ko- 
biet. Likwidował też poligamię, ma- 
jącą zresztą w tureckim społeczeń- 

stwie poza obszarem wschodniej 
Anatolii znaczenie marginalne. Do- 
zwolone zostały również (karane 
dotąd śmiercią) małżeństwa mu- 
zułmanek z niewiernymi oraz jaw- 
ne odstępstwa od islamu. By wy- 
kształcić kadry nowych prawni- 
ków, otwarto w obecności Ke- 
mala Pasy szkołę prawniczą 
w Ankarze. 
W tym samym roku Kemal Pasa 
ostatecznie rozprawił się z opozycją. 
Po wykryciu tzw. spisku izmirskiego na je- 
go życie odbyło się śledztwo, które ujawniło, 
iż organizatorem zamachu był deputowany do 


2 


parlamentu. Szybko odbył się pokazowy pro- 
ces, a na ławie oskarżonych obok głównego in- 
spiratora znalazło się niemal całe kierownic- 
two opozycyjnej Postępowej Partii Republi- 
kańskiej oraz politycy powiązani w przeszłości 
z ruchem młodotureckim. Na śmierć skazano 
kilkunastu oskarżonych, a pozostałych przed- 
stawicieli opozycji zastraszono. Kemal Pasa 
mimo dyktatorskich metod rządzenia był nadal 
uwielbiany przez dużą część społeczeństwa tu- 
reckiego. 


Laicyzacja państwa 


Rozprawiwszy się z opozycją, Kemal Pasa 
mógł kontynuować reformy. W wyborach, które 
odbyły się w 1927 roku, startowała tylko jedna 
partia — kemalistowska Partia Ludowo-Republi- 
kańska. Nowe Wielkie Zgromadzenie Narodowe, 
złożone ze zwolenników Kemala Pa$y, ponownie 
wybrało go na prezydenta Republiki Tureckiej. 


4) 


4 Mimo pewnych objawów europeizacji (tramwaje w Stambule) w latach dwudziestych XX w. Mustafa Kemal Pasa przewidywał, iż czeka 


go ciężka praca, jeśli ma „ucywilizować” Turcję 


Kolejnym krokiem w zbliżaniu Turcji do 
standardów europejskich miała być laicyzacja 
państwa. Odpowiednie projekty ustaw zostały 
przygotowane wkrótce po rozpoczęciu prac 
przez Wielkie Zgromadzenie Narodowe. 

W 1928 roku usunięto z republikańskiej 
konstytucji artykuł uznający islam za religię 
państwową. W roku akademickim 1930/1931 
zamknięto szkoły kształcące niższe duchowień- 
stwo muzułmańskie, a dwa lata później zlikwi- 
dowano Wydział Teologiczny na uniwersytecie 
w Stambule. Równocześnie trwał proces 
usuwania lekcji religii ze szkół. Elemen- 
tem walki z islamem, zakazującym por- 
tretowania postaci ludzkich, była budowa 
niemal w każdej tureckiej wsi pomników 
Kemala Pasy. Najbardziej znaczącą zmia- 
ną było zastąpienie pisma arabskiego al- 
fabetem łacińskim. Reformę tę postulo- 
wali jeszcze przed wybuchem I wojny 
światowej działacze młodotureccy. Pierw- 
szym muzułmańskim ludem imperium 
osmańskiego, który przyjął „alfabet nie- 
wiernych” do zapisu własnego języka, 
byli Albańczycy. 

Próbą generalną było wprowadzenie 
w 1928 roku „cyfr międzynarodowych , 
zwanych w Europie cyframi arabskimi. 
Podczas festynu w stambulskim parku 


© W latach trzydziestych Mustafa Ke- 
mal Pasa zaczął być kreowany na męża 
opatrznościowego i „ojca narodu turec- 
kiego”. Uwidoczniło się to w nazwisku 
„Atatiirk”, jakie nadało mu Wielkie 
Zgromadzenie Narodowe 


f Monumentalne Mauzoleum Kemala Atatiir- 


ka w Ankarze, zbudowane w początkach lat 
pięćdziesiątych XX w., swoją sylwetką bliż- 
sze jest klasycznej Grecji niż tradycyjnej ar- 
chitekturze tureckiej 


Kemal Pasa na ustawionej tablicy przedstawił 
zgromadzonym tłumom zapis nowymi litera- 
mi. Wkrótce przeprowadzono oficjalną zmianę 
alfabetu, a od I stycznia następnego roku żad- 
na książka lub gazeta turecka nie mogła już 
ukazać się w alfabecie arabskim. 
Bezpośrednim skutkiem tureckiej reformy 
było to, iż nieliczna warstwa ludzi dotąd pi- 
śmiennych stała się niemal z dnia na dzień anal- 
fabetami. Jeszcze przez długi czas ludzie z po- 
kolenia uczęszczającego do szkół przed rokiem 
1929 chętnie używali alfabetu arabskiego. 
Zmiana alfabetu nie zaspokoiła dalszych re- 
formatorskich zapędów Kemala Pasy. Już 
w 1932 roku zaczęto przygotowywać reformę 
językową. Miała ona na celu oczyszczenie języ- 
ka tureckiego z arabsko-perskich naleciałości 


i przywrócenie mu narodowego charakteru. By- 
ła to jedna z nielicznych reform, które nie do- 
szły do skutku. Sztuczne wprowadzenie nowe- 
go języka nie mogło się powieść, a po kilku la- 
tach prób zrezygnowano z reformy językowej. 
Proces europeizacji czy — jak chciał dyktator — 
„cywilizacji” Turcji, utrwaliła ustawa nakazująca 
każdemu Turkowi przyjęcie nazwiska na modłę 
europejską do 1 stycznia 1935 roku. Kemal Pasa 
otrzymał od Wielkiego Zgromadzenia Narodo- 
wego nazwisko Atatiirk, czyli „ojciec Turków”. 


Ostatnie lata 


W latach trzydziestych XX wieku prezydent 
wraz z rządem zajęty był głównie sprawami 
ekonomicznymi. Pogarszająca się sytuacja go- 
spodarcza na świecie spowodowała wprowa- 
dzenie przez państwo wzmożonej kontroli go- 
spodarki. Podobnie jak w innych krajach, 
triumfy zaczął święcić etatyzm, czyli polityka 
gospodarcza polegająca m.in. na zakładaniu 
przedsiębiorstw państwowych, a także na regu- 
lowaniu życia gospodarczego za pomocą środ- 
ków administracyjnych. Pojawiały się coraz to 
nowe monopole państwowe, obejmujące pro- 
dukcję cukru, soli, zapałek, tytoniu, alkoholu 
i herbaty. 

Lata trzydzieste to także czas pogarszania 
się sytuacji międzynarodowej. Porządek świa- 
towy ustanowiony w traktacie wersalskim za- 
czynał się chwiać. Dojście do władzy Adolfa 
Hitlera i militaryzacja w Niemczech oraz 
wzrost popularności rządów autorytarnych by- 
ły przykładami tego procesu. 

Dla leczącej rany z poprzedniej wojny Tur- 
cji umiejętne odnalezienie się w nowej rzeczy- 
wistości było kwestią, od której zależeć mogło 
istnienie państwa. Podczas gdy na Morzu 
Czarnym rozbudowywała się flota radziecka, 
od południa Turcja faktycznie graniczyła 
z trzema kolejnymi mocarstwami, mającymi 
bazy wojskowe w Iraku i na Cyprze (Wielka 


Brytania), w Syrii (Francja) oraz na wyspach 
Dodekanezu (Włochy). 

Ogromne znaczenie miało utrzymanie po- 
kojowych stosunków z potężnym sąsiadem 
z północy, na razie nieprzejawiającym za- 
kusów terytorialnych. Początek lat trzydzie- 
stych przyniósł radziecką pożyczkę, którą rząd 
turecki wykorzystał w planie pięcioletnim, 
oraz wiele kurtuazyjnych wizyt na wysokim 
szczeblu. 

Pokojowe rozwiązanie kwestii Mosulu 
w 1926 roku umożliwiło poprawę stosunków 
z Wielką Brytanią, która w ślad za Francją za- 
rzuciła ostatecznie antyturecką politykę z cza- 
sów I wojny światowej. Zbliżenie z mocar- 
stwami zachodnimi przypieczętowało przystą- 
pienie Turcji do Ligi Narodów w 1932 roku. 

Kemal Pasa wyraził też gotowość do pojed- 
nania się z niedawnym wrogiem — Grecją. Wi- 
zyta premiera greckiego Eleftheriosa Wenize- 
losa w Ankarze w 1930 roku umożliwiła za- 
warcie w 1934 roku układu bałkańskiego zwa- 
nego ententą bałkańską. Turcja, Grecja, Jugo- 
sławia i Rumunia zobowiązały się do wzajem- 
nej pomocy w wypadku zewnętrznej agresji. 
Zadbano także o poprawę stosunków z głów- 
nym sąsiadem na wschodzie, Iranem. W 1937 
roku Turcja, Iran, Afganistan i Irak zawarły 
wspólny traktat obronny, wzorowany na układzie 
bałkańskim. 

Kolejnym sukcesem w polityce zagranicz- 
nej Kemala Pasy było odzyskanie kontroli nad 
cieśninami czarnomorskimi. Umożliwił to wło- 
ski atak na Abisynię (obecnie Etiopia) w 1935 
roku. Wzmocnienie pozycji Włoch w Afryce 
i równoczesna rozbudowa włoskich fortyfika- 
cji na wyspach Dodekanezu zagrażały bezpie- 
czeństwu zdemilitaryzowanych na mocy trak- 
tatu lozańskiego cieśnin czarnomorskich. W ta- 
kich okolicznościach zrozumienie mocarstw 
zachodnich wywołała nota władz tureckich, 
skierowana do sygnatariuszy traktatu lozań- 
skiego, domagająca się zgody na ponowną for- 
tyfikację Bosforu i Dadaneli. W 1936 roku 
w szwajcarskim Montreux obradowała konfe- 
rencja, w wyniku której zezwolono Turcji na 
pełną kontrolę cieśnin. Konwencja z Montreux 
gwarantowała swobodny przepływ floty hand- 
lowej wszystkich krajów nie będących w stanie 
wojny z Turcją, która uzyskała prawo kontroli 
ruchu obcych okrętów wojennych w czasie po- 
koju, jak również całkowitego zamknięcia cieś- 
nin dla nich na wypadek wojny. 

Był to ostatni sukces Kemala Atatiirka. Nie- 
zwykła energia prezydenta, który zajęty kolej- 
nymi projektami reform potrafił nie spać przez 
kilka nocy podtrzymywany przez papierosy 
i kawę, miała jednak swoje granice. 10 listopa- 
da 1938 roku Kemal Atatiirk zmarł. Uroczysto- 
ści pogrzebowe trwały kilka dni. Po trzydnio- 
wym wystawieniu na widok publiczny trumny 
ze zwłokami, przewieziono ją w kondukcie na 
krążownik „Yavuz”, który zabrał ciało Kemala 
Atatiirka do Izmitu nad morzem Marmara, 
skąd po całonocnej podróży kondukt dotarł ko- 
leją do Ankary. Wzdłuż trasy ustawiali się z za- 
palonymi pochodniami mieszkańcy okolicz- 
nych wsi i miasteczek. Symboliczną wymowę 
miał fakt, iż zmarły w sułtańskim pałacu 
Atatiirk na miejsce wiecznego spoczynku wy- 
brał stolicę nowej Turcji — Ankarę. 


awarcie pokoju z państwami centralnymi 

było konieczne, by bolszewicy mogli 

mocniej ująć ster władzy w Rosji. Pod 
koniec 1917 roku ogłoszono zawieszenie broni 
i przystąpiono do rokowań pokojowych w Brze- 
ściu Litewskim. Delegacja bolszewicka prowa- 
dziła rozmowy, wysuwając żądanie pokoju „bez 
aneksji i kontrybucji”. Strona niemiecka akcep- 
towała tę zasadę, jednak uważała, iż w wypadku 
ziem polskich i krajów nadbałtyckich nie można 
mówić o aneksji, gdyż ich mieszkańcy chcą 
oderwania się od Rosji. Przedstawiciele Berlina 
uważali, że do zakończenia wojny tereny te po- 
winny pozostawać pod kontrolą niemiecką. 
Sprawa wywołała spory pomiędzy stronami 
i spowodowała czasowe zerwanie rozmów. 
W odpowiedzi na to Niemcy rozpoczęły na po- 
czątku 1918 roku ofensywę, co zmusiło bolsze- 


f Robotniczo-Chłopska Armia Czerwona 
początkowo złożona była z ochotników, dopie- 
zniej przeprowadzono masową rekruta- 
cję. Dowodzili nią przymusowo wcieleni ofice- 
rowie carscy, pozostający pod kontrolą bolsze- 
wickich komisarzy politycznych — politruków 


wików do podjęcia rozmów. W ich wyniku 
3 marca 1918 roku w Brześciu Litewskim pod- 
pisano traktat pokojowy z państwami centralnymi 
i ich sojusznikami. Rosja zrzekała się na rzecz Nie- 
miec roszczeń do Łotwy, Litwy, Estonii i Białoru- 
si oraz całego obszaru Polski. Zobowiązała się 
również do demobilizacji swej.armii oraz wycofa- 
nia się z Finlandii, Ukrainy i Wysp Alandzkich. 
Brzeski traktat pokojowy wywołał oburze- 
nie wśród byłych sojuszników rosyjskich z en- 
tenty. Postanowili oni poprzeć siły ros i 
przeciwstawiające się bolszewikom. Wkrótce 
na obszarze byłego imperium wylądowały in- 
terwencyjne wojska brytyjskie, amerykańskie 
i japońskie. Formalnie miały one być gwaran- 
tem wywiązania się Rosji z zobowiązań wyni- 
kających z zadłużenia wojennego. Do walki 
z bolszewikami przystąpił również Korpus 
Czechosłowacki — siły wojskowe zorganizowa- 
ne głównie z byłych jeńców z armii austro-wę- 
gierskiej. Chcąc uniknąć rozbrojenia przez 
czerwonoarmistów, opanowali oni linię Kolei 
Transsyberyjskiej, sprawując w ten sposób kon- 
trolę nad rozległymi obszarami na wschód od 
Wołgi. Antybolszewicy (tzw. Biała Gwardia 
białogwardziści, biali) utworzyli silne punkty 
oporu przeciwko bolszewikom. Znajdowały się 
one głównie na północy (Murmańsk, Archan- 
gielsk) oraz nad Donem, środkową Wołgą, na 
Kaukazie i w Estonii. Z ośrodków tych kolejni 
dowódcy próbowali robić wypady do centralnej 
Rosji. Na przełomie 1918 i 1919 roku ofensywę 
z terenu Syberii i Uralu podjął admirał Ale- 
ksandr W. Kołczak, lecz w 1919 roku jego ar- 
mia została przez wojska bolszewików odparta 
na wschód. Latem tego samego roku armia ge- 
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Bolszewicy po przejęciu władzy po rewolucji październikowej stanęli wo- 
bec wielu problemów, wymagających niemal natychmiastowego rozwiąza- 
nia. Należały do nich: zawarcie pokoju z Niemcami, których ofensywa się- 
gała coraz dalej w głąb byłego Imperium Rosyjskiego, utrzymanie władzy 
oraz organizacja funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa rosyjskiego 


według zasad socjalizmu. 


nerała Antona I. Denikina podjęła próbę ofen- 
sywy. Jego wojska zajęły południową Rosję 
i dotarły pod Moskwę, lecz atak na to miasto 
zakończył się klęską. Podobny los spotkał 
oddziały białych dowodzone przez generała Ni- 
kołaja N. Judenicza, usiłującego dwukrotnie za- 
jąć Piotrogród, oraz Kozackie Wojsko Dońskie 
atamana Piotra N. Krasnowa. 

Powodzenie uniemożliwiała słaba koordyna- 
cja akcji przeciwko bolszewikom oraz nikła po- 
moc ze strony wojsk interwencyjnych, które wo- 
bec narastającego wrzenia rewolucyjnego w od- 
działach i coraz silniejszego sprzeciwu społe- 
czeństw w swoich krajach podjęły w 1920 roku 
decyzję o rezygnacji z „blokady” Rosji. 

Ostatnim epizodem ruchu antybolszewickie- 
go była ofensywa, którą w 1920 roku rozpoczął 
głównodowodzący sił zbrojnych południowej 
Rosji, generał Piotr N. Wrangel. Wykorzystując 
trwającą właśnie wojnę polsko-rosyjską, starał 
się rozwinąć akcję na południu Rosji (zajął 
Krym i tereny położone na północ od niego). 
Ofensywa ta nie przyniosła spodziewanych 
efektów. W listopadzie 1920 roku 
jego armia została rozbita przez na- 
cierających czerwonoarmistów. . 

Bolszewicy odnieśli zwycię- 
stwo nad białymi nie tylko na 
wojnie, ale także na „froncie 
propagandowym”. Wykorzystując 
hasła antywojenne oraz popierając 
grabież majątków ziemiańskich, zy- 
skiwali poparcie zarówno w mia- 
stach, jak i na wsi. Białogwardzi- ga 
ści byli przesadnie przy- | 


szał 
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wiązani do tradycji. Na ich sztandarach widniały 
hasła o Rosji „jednej, wielkiej i niepodzielnej”, co 
uniemożliwiało praktycznie jakąkolwiek współ- 
pracę z ruchami niepodległościowymi narodów 
zamieszkujących dawne Imperium Rosyjskie 
(w tym z Polakami). Hasłom o prawie do samo- 
stanowienia i pokoju, które głosili bolszewicy, 
biali mieli do przeciwstawienia jedynie idee pan- 
slawizmu, wielkorosyjskości i prawosławia. 
W działaniach praktycznych zaś antybolszewicy 
zaogniali konflikty etniczne, co prowadziło często 
do pogromów Żydów na terenach przez nich za- 
rządzanych. Nie było zatem nic dziwnego w tym, 
iż spora część społeczności żydowskiej upatrywa- 
ła w bolszewikach obrońców. Biali ignorowali 
głód ziemi na rosyjskiej wsi. 

Odpowiedzią bolszewików na działania bia- 
łych, oprócz głoszenia szczytnych haseł, był ter- 
ror skierowany przeciwko wszystkim przeciwni- 
kom. Terror ten często miał charakter ekstermi- 
nacji całych grup ludności. Bolszewicy dla „ele- 
mentów wrogich” zorganizowali obozy koncen- 
tracyjne (łagry). Aby uniemożliwić ewentualny 
powrót do stanu sprzed rewolucji, zamordowali 
w lipcu 1918 roku cara Mikołaja II Romanowa 

wraz z rodziną. Podobny los spotkał część po- 
zostałych członków dynastii. 


Komunizm wojenny 


Zwycięstwo w wojnie domowej 
oraz odparcie interwencji państw 
zachodnich umocniło 


f Podpisanie przez bolszewików oddzielnego traktatu pokojowego z państwami centralny- 


mi w 1918 r. skłoniło państwa ententy do podjęcia interwencji zbrojnej w Rosji. 6 marca w por- 


cie w Murmańsku wylądowały oddziały brytyjskie, amerykańskie i japońskie 


władzę bolszewików. Jeszcze w trakcie woj! 
stąpili oni do zmiany stosunków gospodarczy 
podległych im terenach. Początkowo bolszewicy 
wraz z Włodzimierzem Iljiczem Leninem uważali 
tak jak Karol Marks, iż wystarczy jedynie zlikwido- 
wać kapitalizm, a na jego miejscu pojawi się socja- 
lizm. Takie myślenie okazało się błędne. Wobec gi- 
gantycznej inflacji w Rosji, spadku produkcji, kom- 
pletnej dezorganizacji transportu i handlu oraz przy 
brakach żywnościowych i paliwowych, będących 
spuścizną po Rządzie Tymczasowym, należało 
podjąć zdecydowane działania. 

Lenin uaktualnił zatem tezy marksi- 
zmu stwierdzeniem, że totalna mobili- 
zacja sił i środków, konieczna do 
prowadzenia wojny domowej i zwy- 
cięstwa, jest przejawem socjalizmu, 
gdyż polega na planowej racjonali- 
zacji gospodarki. Przywódca bol- 
szewików swoje koncepcje gospo- 
darcze w tym czasie oparł na dokona- 
niach niemieckiego Kriegsozialismus 

„socjalizmu wojennego”, lansowanego 
przez niemieckiego generała Ericha Lu- 
dendorffa. Wzbogaciwszy jego dokonania na- 
ukową organizacją pracy, zaproponowaną przez 
amerykańskiego ekonomistę Fredericka Winslo- 
wa Taylora, Lenin przystąpił do budowania 
(oczywiście przejściowo) systemu zwanego 
czasem „kapitalizmem państwowym” lub czę- 
ściej „komunizmem wojennym”. W ten sposób 
bolszewicy zapoczątkowali w Rosji marsz ku 
socjalizmowi. Aby to osiągnąć, postanowiono 
sięgnąć do trzech zasadniczych rozwiązań: na- 
cjonalizacji gospodarki, handlu wewnętrznego 
i zewnętrznego; reglamentacji żywności; stoso- 
wania środków przymusu. Ostatnie rozwiązanie 
wynikało z całkowitej bierności społeczeństwa 
rosyjskiego w dziele budowania socjalizmu. 

Najpierw był to przymus pracy, wprowadzany 
stopniowo już od końca 1917 roku. Początkowo 
objął on „klasę wyzyskiwaczy”, lecz kiedy się 
okazało, iż proletariusze nie mają chęci pracować 


za darmo, rozszerzono przymus na całe społeczeń- 
stwo. Szybko więc praca zamiast zaszczytu, jakim 
miała być w socjalizmie, stała się obow 
a później karą. Wprowadzenie przymusu pracy łą- 
czyło się bezpośrednio z militaryzacją gospodarki, 
przeprowadzoną przez Lwa D. Trockiego. 


Pomimo przejęcia przez państwo kontroli nad 
przemysłem i wprowadzenia reglamentacji towa- 
rów konsumpcyjnych, ciężka sytuacja zaopatrze- 
niowa nie ulegała zmianie. Wszystko było za dar- 
mo przydzielane przez państwo, lecz niczego nie 
było. Obywatel otrzymywał jedno ubranie na 
pięć lat, parę obuwia na dwa lata, 
przejazdy pociągami były darmo- 
we, lecz wymagały zdobycia sto- 
sownego zaświadczenia, a to z ko- 
lei wiązało się z niezliczonymi wi- 
zytami w urzędach. W rezultacie 
nastąpił rozrost biurokracji i czar- 
nego rynku. Nie wzrastała rów- 
nież produkcja przemysłowa. 


Systematycznie zmniejszano racje chleba, co do- 
prowadziło w lutym 1921 roku do demonstracji 
i strajków w Moskwie i Piotrogrodzie. Do najpo- 
ważniejszego jednak wystąpienia przeciwko bol- 
szewikom doszło nie wśród robotników, ale 
w marynarce wojennej. 

Wśród marynarzy Floty Bałtyckiej stacjonują- 
cej w Kronsztadzie, na zachód od Piotrogrodu, 
silne były tradycje rewolucyjne. Ze względu na 

rolę, jaką odegrali w rewolucji 1905 i 1917 ro- 
ku oraz walkach z generałem Nikołajem N. 
Judeniczem, cieszyli się opinią „dumy 

i chwały rewolucji”. Wielu z nich po- 
chodziło ze wsi i na początku 1921 
roku spędzało urlop w domu. Po po- 
wrocie do jednostki byli bardzo 
wzburzeni z powodu panującego 
na wsi bezprawia. Zgłosili do 


e Stanowiący awangardę re- 
wolucji kronsztadzcy marynarze 
byli przekonani, iż po zakończe- 
niu wojny domowej lud powinien 
odebrać władzę partii. Gdy wystąpili 
z takimi hasłami w 1921 r., określeni zo- 
stali przez bolszewików jako „białogwardzi- 
ści” i „lokaje ententy” 


władz bolszewickich wiele postulatów, domaga- 


jąc się m.in. przywrócenia zasad demokracji, sa- 


morządności, swobody działania wszystkich par- 
tii lewicowych oraz dysponowania przez chło- 
pów ziemią i jej płodami. Gdy zawiodły metody 
negocjacji, a parlamentariuszy bolszewicy roz- 
strzelali, protest przerodził 
się w powstanie zbrojne. 
Marynarze powołali Komi- 
tet Rewolucyjny. Bunt za- 
kończył dopiero szturm od- 
działów bolszewickich, do- 
wodzonych przez Michaiła 
N. Tuchaczewskiego, na 


* W czasie pięciolet- 
niej wojny domowej zgi- 
nęło w Rosji około 15 mln 
ludzi, wielu w wyniku bez- 
pośrednich działań wojen- 
nych, a jeszcze więcej 
podczas epidemii i z głodu. Ci zaś, którzy 
przeżyli, byli skrajnie wyczerpani 


twierdzę kronsztadzką. Z twierdzy zdołało zbiec 
do Finlandii około 8 tysięcy powstańców. 
Katastrofalne skutki przyniosły próby prze- 
szczepienia nowego systemu na wieś. Od czasu 
dekretu o ziemi z 1917 roku oficjalnie nowy 
ustrój był „rewolucyjnym sojuszem robotników 
i chłopów”, którego symbolem pozostawał sierp 
i młot. Sojusz ten wynikał raczej z taktyki walki 
o władzę przyjętej przez bolszewików niż z prze- 
słanek ideologicznych. Chłopi mogli być soju- 
sznikami robotników jedynie dlatego, że stano- 
wili, podobnie jak oni, warstwę wyzyskiwaną, 


© W okresie panowania komunizmu wo- 
jennego Włodzimierz Iljicz Lenin często wy- 
głaszał płomienne przemówienia, potępiają- 
ce własność prywatną. W czasie NEP-u rów- 
nie gorąco namawiał bolszewików do „ucze- 
nia się handlu” 


której można było użyć przeciwko Rządowi 
Tymczasowemu. Poza tym bolszewicy nie mieli 
wątpliwości, iż chłopi są klasą wsteczną, której 
obce są jakiekolwiek ideały socjalistyczne. Była 
to prawda. Gdy tylko chłopi uzyskali ziemię, stra- 
cili zainteresowanie rewolucją. 

Bolszewicy zrewidowali wówczas hasła o so- 
juszu robotniczo-chłopskim. Z ich punktu wi- 
dzenia najłatwiejszym sposobem było prze- 
szczepienie na wieś idei walki klasowej i podzie- 
lenie ludności wiejskiej na trzy zantagonizowa- 
ne grupy: kułaków, Średniaków i biedniaków. 
Podział ten był całkowicie sztuczny, a przekona- 
nie o istnieniu konfliktów pomiędzy nimi nie od- 
powiadało rzeczywistości. Nie przeszkadzało to 
jednak bolszewikom w rozpoczęciu nagonki na 
bogatych chłopów. Cele akcji przedstawił współ- 
pracownik Włodzimierza Iljicza Lenina — Jakow 
M. Swierdłow: „Powinniśmy postawić przed so- 
bą zadanie rozbicia wsi na klasy, podburzając 
najbiedniejsze warstwy ludności przeciwko ele- 
mentom kułackim. Tylko jeśli uda nam się rozbić 
wieś na obozy, sprowokować w niej taką samą 
walkę klasową jak w mieście, osiągniemy na wsi 
to, co osiągnęliśmy w mieście”. Oznaczało to 
pełną kontrolę nad produkcją żywności i zapew- 
nienie jej dostaw dla miast. Akcję zapoczątkował 
dekret Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Rad z 1918 roku o powołaniu 


f Głód na Powołżu w latach 1921-1922 był 
wynikiem nałożenia się na siebie katastrofal- 
nej suszy oraz przeprowadzanej siłą przez bol- 
szewików prodrazwiorstki (rekwizycji zboża) 


komitetów biedoty — kombiedów. Złożone z bied- 
niaków kombiedy rozpoczęły masowe rekwizy- 
cje żywności, odbierając zamożniejszym chło- 
pom „nadwyżki” — najczęściej ziarno na za- 
siew. Uderzało to nie tylko w bogate, towaro- 
we gospodarstwa „kułackie”, ale też w bie- 
dniejszych chłopów. Rekwizycje zboża prze- 
prowadzane nie w myśl kalkulacji ekonomicz- 
nej, a zgodnie z zasadami walki klasowej pro- 
wadziły do marnotrawienia olbrzymich ilości 
ziarna. W wielu przypadkach nie myślano 
o transporcie zarekwirowanego zboża. W kra- 
jobrazie rosyjskim zaczęły pojawiać się wiel- 
kie pryzmy gnijącego zboża, pilnowane przez 
krasnoarmiejców przed rozkradzeniem przez 
umierających z głodu chłopów. 

Plądrowanie gospodarstw kułackich przez 
kombiedy okazało się tak szkodliwe dla produk- 
cji, iż na początku 1919 roku zrezygnowano z te- 
go sposobu pozyskiwania zboża. Zmieniono jed- 
nak tylko metody, wprowadzając państwowe re- 


kwizycje przeprowadzane przez oddziały prole- 
tariackie lub czekistów. Czasami rekwizycje 
przeprowadzano, wymieniając zboże na dobra 
konsumpcyjne, czasami po prostu je konfisko- 
wano, zawsze jednak odbywało się to pod przy- 
musem. Podczas rekwizycji zostawiano jedynie 
minimalną ilość zboża dla gospodarza, a wszel- 
kie nadwyżki trafiały na czarny rynek, co było 
powodem powtarzających się buntów chłop- 
skich. W lutym 1921 roku zanotowano na Po- 
wołżu, Ukrainie, Kaukazie i w zachodniej Sybe- 
rii ponad sto takich wystąpień. 

Rekwizycje państwowe tak fatalnie wpły- 
wały na wydajność produkcji w rolnic- 
twie, że — oprócz suszy — były główną 


przyczyną katastrofalnego głodu 
w latach 1921-1922. Zebrał on na 
Powołżu, Ukrainie i Kaukazie kil- 
ka milionów ofiar. 


NEP 


Wstrząs, jaki wywołały u bolsze- 
wików bunty chłopskie, a przede wszystkim po- 
wstanie w Kronsztadzie — mateczniku rewolucji, 
uzmysłowił władzom, iż komunizm wojenny nie 
jest drogą do socjalizmu. Produkcja nadal spada- 
ła: w przemyśle sięgała 13,8 procent w stosunku 
do wielkości z 1913 roku, a w rolnictwie, pomimo 
rekwizycji, 33 procent. Równocześnie niemal za- 
nikła klasa robotnicza, która miała być podstawą 
nowego ustroju. W 1920 roku w Rosji było nie 
więcej niż 1,2 miliona robotników. 

W 1921 roku, przed X Zjazdem Rosyjskiej 
Komunistycznej Partii (bolszewików), system ra- 
dziecki był bliski upadku. Powodem nie był ża- 
den wróg mogący odsunąć od władzy bolszewi- 
ków (Armia Czerwona skutecznie wyeliminowa- 
ła zagrożenia tego typu), ale chaos komunizmu 
wojennego, który doprowadził do rozpadu pań- 
stwa. Bolszewicy ponieśli klęskę we wszystkich 
dziedzinach, z wyjątkiem wojny domowej. Dla- 
tego też Włodzimierz Iljicz Lenin zdecydował się 
na zmianę założeń polityki gospodarczej. W celu 
ożywienia produkcji poczyniono pewne ustęp- 
stwa na rzecz chłopów i rynku. Ten częściowy 
nawrót do gospodarki rynkowej nazwano Nową 
Polityką Ekonomiczną (NEP). Pierwszym kro- 
kiem w kierunku nowej polityki była decyzja 


f Zacofanie rosyjskiego rolnictwa oraz zniszczenia wojenne spowodowały, iż po 
1921 r. do prac polowych wykorzystywano często sprzęt wojskowy. Na fotografii 
rolnicy rosyjscy orzą pole zdobycznym czołgiem brytyjskim 


o zastąpieniu rekwizycji zboża podatkiem żyw- 
nościowym, stanowiącym określony procent od 
zbiorów. Nadwyżki chłopi mogli sprzedawać na 
wolnym rynku. Ze względu na przekształcenia 
w rolnictwie przemysł stanowiący własność pań- 
stwa również musiał rozpocząć produkcję na ry- 
nek, by przynosić zyski. To samo dotyczyło usług 
i handlu detalicznego, w których przywrócono 
własność prywatną. Lenin równie gorąco, jak 
przed marcem 1921 roku piętnował „kułactwo” 
i „wolny handel zbożem”, namawiał teraz komu- 
nistów do „uczenia się handlu” oraz rachunku 
ekonomicznego. W ten sposób 

w Rosji rozwinęła się gospo- 


darka mieszana. Rolnictwo, usługi i handel pozo- 
stawały w rękach prywatnych tzw. „nepmanów , 
a bankowość i przemysł ciężki nadal znajdowały 
się pod kontrolą państwa. Miało to być gwaran- 
tem, iż nie dojdzie do przywrócenia kapitalizmu. 

System ten nie działał bez zarzutu. W pierw- 
szych latach, od 1921 do 1924 roku, zanim go- 
spodarka radziecka się ustabilizowała, docho- 
dziło do gwałtownych wahnięć równowagi cen 
pomiędzy produktami przemysłowymi a rolny- 
mi. W 1922 roku nadmiar produktów przemy- 
słowych i niedobór żywności omal nie zni- 
szczył nowego rynku. Spowodowało to gwał- 
towny spadek dochodów państwa — powróciło 
widmo komunizmu wojennego. Z kolei w na- 
stępnym roku sytuacja uległa odwróceniu. 
Chłopi produkowali w nadmiarze, a fabryki 
wstrzymywały produkcję. Odbiło się to na zy- 
skach rolników i pozbawiło ich bodźców do 
zwiększania produkcji. Rynek został uregulo- 
wany dopiero po interwencji państwowej 
w dziedzinie kredytów. Udało się dzięki temu 
zniwelować różnice pomiędzy wysokością cen 
na produkty rolne i przemysłowe. W rezultacie 
Związek Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich uzyskał trzy lata spokoju, a to pozwalało 
na odbudowę ze zniszczeń wojennych. 

Nowa Polityka Ekonomiczna budziła wiele 
sprzeciwów w partii. Początkowo bolszewicy wi- 
dzieli w NEP-ie porażkę socjalizmu i odwrót od 
ideałów, wymuszony przez katastrofalną sytuację 
gospodarczą i społeczną państwa. Dopiero w póź- 
niejszych latach, w miarę sukcesów w odbudowie 
kraju, narastał entuzjazm dla NEP-u. 


Na przełomie 1927 i 1928 roku nastąpił no- 
wy kryzys. Ceny towarów rolnych spadły, pod- 
czas gdy na rynku brakowało dóbr konsumpcyj- 
nych, ponieważ państwo przestawiło produkcję 
z przemysłu lekkiego na ciężki. W reakcji na 
„głód dóbr” chłopi odmawiali dostarczania kon- 
tyngentów zboża po cenach ustalanych przez 
państwo. Decydowali się na sprzedawanie 
swych produktów nepmanom po wyższych ce- 
nach lub na uprawę dla państwa roślin przemy- 
słowych, za które płacono więcej. Ostatnią moż- 
liwością było przeznaczanie zboża na paszę, 
a następnie konsumpcja zwierząt 
hodowlanych. 

Kryzys zaopatrzeniowy pokrył 
się z początkiem pierwszego planu 
pięcioletniego. O jego przyjęciu za- 
decydowano na XV Zjeździe 
WKP(b) w 1927 roku. Ostatecznie 
uchwalił ten plan V Zjazd Rad ZSRR 
w 1929 roku. Już w lecie 1928 ro- 
ku sytuacja w miastach była tak 
dramatyczna, iż ponownie wpro- 
wadzono kartki na żywność. W ro- 
ku następnym Rosja sowiecka 
zmuszona została do sprowadzania 
zboża zza granicy. Dlatego też par- 
tia, której faktycznym przywódcą 
był Józef Stalin, w 1929 roku uzna- 
ła, iż NEP „nie powiódł się”. Ra- 
dzieckie kierownictwo, pod nacis- 
kiem nowego przywódcy, w 1929 
roku opowiedziało się za porzuce- 
niem NEP-u, forsowną industrializa- 
cją oraz przede wszystkim przymu- 
sową kolektywizacją w rolnictwie. 


Ku stalinizmowi 


Wraz z liberalizacją gospodar- 
czą nie postępowało zwiększenie 
zakresu wolności politycznej 
w Rosji. Już podczas X Zjazdu 
RKP(b) Włodzimierz Iljicz Lenin 
wyraźnie stwierdził, iż NEP w go- 
spodarce nie oznacza stosowania 
NEP-u w polityce. Na potwierdze- 
nie tych słów zwiększono dyscypli- 
nę w partii. Uchwalono rezolucję 
O jedności w Partii „w której zaka- 
zano tworzenia „frakcji” pod groż- 
bą wydalenia z organizacji. Jako 
obowiązującą wprowadzono zasa- 
dę „centralizmu demokratyczne- 
go”. Oznaczało to, iż podjęcie każ- 
dej ważnej decyzji miało być po- 
przedzone niefrakcyjną dyskusją wewnątrz partii, 
ale gdy decyzja zapadła, obowiązywało postępo- 
wanie zgodne z nowo przyjętą linią. 

Jednocześnie wzmocniono kontrolę nad 
krajem. Posłużyły temu dwa pierwsze w dzie- 
jach państwa radzieckiego procesy pokazowe, 
przeprowadzone w 1921 roku. W pierwszym 
sądzono socjalistów-rewolucjonistów (eserow- 
ców), których Włodzimierz Iljicz Lenin po- 
czątkowo zamierzał rozstrzelać, jednak w ak- 
cie łaski, dzięki wstawiennictwu zagranicznych 
socjaldemokratów, zesłał na Syberię. W drugim 
procesie sądzono mienszewików, których dla 
uspokojenia międzynarodowej opinii publicz- 
nej jedynie wydalono na Zachód. W ten spo- 


sób wszelkie „polityczne anomalie” ruchu le- 
wicowego w Rosji zostały usunięte. 

W tym czasie partia rozrosła się i zwarła 
szeregi, przed rokiem1929 przechodząc cztery 
fazy rozwoju. Do roku 1917 stanowiła spisko- 
wą organizację zawodowych rewolucjonistów, 
których celem było przejęcie władzy po obale- 
niu caratu. Po 1917 roku, na krótko stała się 
partią masową, w czasach komunizmu wojen- 
nego była instytucją państwową, która usiłowa- 
ła kierować krajem za pomocą wszechwładnej 
biurokracji. Dopiero jednak po 1921 roku przy- 


brała swoją ostateczną postać, dublując, 
a wkrótce zastępując administrację państwową. 

Rozwój partii znalazł odbicie we wzroście 
liczby jej członków. W roku 1921 liczyła od 600 
do 700 tysięcy członków, z czego większość 
przyjęto w czasie wojny domowej. Wielu z nich 
było gorliwymi komunistami, a pozostali przy- 
stąpili do niej jedynie z oportunizmu. Od 1921 
roku postanowiono oczyścić partię z „niepew- 
nych” członków. Do 1924 roku usunięto ich 550 
tysięcy. Równocześnie czyniono wysiłki, aby po- 
zyskać nowych, proletariackich członków. W 1929 
roku, po wielkim „„zaciągu leninowskim” z 1924 
roku, mającym uczcić zmarłego właśnie wodza 
rewolucji, oraz po kolejnych naborach liczba 


członków partii sięgnęła ok. 1,5 miliona. Nie by- 
li to przypadkowi ochotnicy, to partia ich wybra- 
ła i wyselekcjonowała (przeszli intensywną in- 
doktrynację). Wpajano im uproszczoną, standar- 
dową, katechizmową wersję marksizmu, nazwa- 
nego marksizmem-leninizmem. 

Przekształcano także wewnętrzną organiza- 
cję partii. W jej ramach powstała własna biuro- 
kracja, złożona z pełnoetatowych aparatczyków. 
Równocześnie szeregowi członkowie stawali 
się „pasami transmisyjnymi”, przekazującymi 
zalecenia partii społeczeństwu. Wewnętrzna 
biurokracja składała się z hie- 
rarchii „komitetów” partyj- 
nych, czyli ciał wykonaw- 
czych, poczynając od komite- 
tów obwodowych, na Ogólno- 
rosyjskim Centralnym Komite- 
cie Wykonawczym Rad koń- 
cząc. Stałym organem wyko- 
nawczym tego ciała było Biuro 
Polityczne Komitetu Central- 
nego partii komunistycznej, 
które po 1921 roku stało się 
rzeczywistym centrum władzy 
w kraju. Także Komitet Cen- 
tralny potrzebował stałego ze- 
społu ludzi zarządzającego no- 
wą biurokracją. Był nim Sekre- 
tariat, którego szefem, czyli se- 
kretarzem generalnym partii 
komunistycznej, Włodzimierz 
Iljicz Lenin uczynił Józefa Sta- 
lina. W rezultacie Stalin stał się 
kadrowym partii. To on odpo- 
wiadał za kierowanie funkcjo- 
nariuszy partyjnych wszędzie 
tam, gdzie uważał za stosowne. 
Odpowiedzialny był jedynie 
przed Biurem Politycznym 
partii komunistycznej i Komi- 
tetem Centralnym. 


© Po objęciu kierownictwa 
partii Józef Stalin starał się 
przedstawić jako następca 
i najbliższy współpracownik 
zmarłego Lenina. Służyły te- 
mu m.in. sfałszowane zdjęcia. 
Fotografia przedstawia weso- 
łą pogawędkę Lenina i Stali- 
na w Gorkach w 1922 r. Po- 
stać Stalina została wmonto- 
wana w zdjęcie wodza bolsze- 
wików 


W praktyce taka metoda zarządzania kadra- 
mi oznaczała, że sekretarz generalny mógł wy- 
znaczać sekretarzy podległych mu komitetów 
obwodowych, ci z kolei wybierali delegatów na 
zjazdy partii, delegaci natomiast ponownie mie- 
li wybrać Józefa Stalina na sekretarza general- 
nego. Dzięki temu systemowi Józef Stalin nie 
dopuścił Lwa D. Trockiego do przejęcia następ- 
stwa po zmarłym Włodzimierzu Iljiczu Leninie, 
potem w roku 1926 pozbył się Lwa B. Kamie- 
niewa i Grigorija J. Zinowjewa, a w latach 1929— 
1930 Nikołaja I. Bucharina. W ten sposób stał 
się niekwestionowanym przywódcą partii ko- 
munistycznej. Kadry rzeczywiście zadecydo- 
wały o wszystkim. 


Wojna domowa 
w Hiszpanii 


Wojna domowa w Hiszpanii nazywana jest pierwszym frontem II wojny świa- 
towej. W tym stwierdzeniu jest wiele prawdy. Wojna domowa zaczęła się jako 
pucz wojskowy, a zakończyła jako starcie dwóch idei. Po stronie rebeliantów 
przejawiających sympatie faszystowskie stanęły Niemcy i Włochy. Po stronie 
republikańskiego rządu Frontu Ludowego stanął Związek Radziecki. Pań- 
stwa te nie ograniczyły się do pomocy materialnej. Hiszpania stała się poligo- 
nem doświadczalnym dla wojsk Niemiec i ZSRR. W czasie wojny domowej 
ukształtowała się niemiecka doktryna wojny błyskawicznej, oparta na współ- 
działaniu wojsk pancernych, piechoty oraz lotnictwa taktycznego. 


ojna domowa nie była w Hiszpanii 
W zaskoczeniem. Walki w kraju wybu- 
chały co najmniej od 20 lat, a ich 
źródła należy upatrywać m.in. w polaryzacji spo- 
łeczeństwa i w nierozwiązanym problemie włas- 
ności ziemi. Ponad 1 procent ludności miał na 
własność połowę ziemi. Masy chłopskie utrzy- 
mywały się z maleńkich gospodarstw lub pracy 
najemnej. Nieliczna klasa robotnicza w latach 
trzydziestych XX wieku dotknięta była skutkami 
wielkiego kryzysu. Wszelkie zmiany blokował 
sojusz kleru, właścicieli ziemskich i korpusu ofi- 
cerskiego. W takiej sytuacji protesty społeczne 
miały charakter bardzo gwałtowny. Dużą popu- 
larnością cieszyli się anarchiści walczący z pań- 
stwem i klerem. W Katalonii, Baskonii (Kraj Ba- 
sków) oraz części Galicii panowały nastroje se- 
paratystyczne. Na klimat społeczny wpływała 
też długotrwała wojna toczona z Rifenami (ple- 
miona żyjące w górach Ar-Rif) w Maroku. 
Podczas I wojny światowej Hiszpania zacho- 
wała neutralność. Dzięki zwiększeniu popytu na 
surowce nastąpił wzrost gospodarczy. Po 1918 
roku sytuacja uległa pogorszeniu, dochodziło do 
licznych kryzysów rządowych, które zakończyły 
się wprowadzeniem w 1923 roku przez generała 
Miguela Primo de Riverę y Orbaneja dyktatury 
wojskowej, popieranej przez króla Alfonsa XIII. 
Rządy Primo de Rivery y Orbaneja upadły wraz 
z pierwszymi oznakami światowego kryzysu go- 
spodarczego. 


Republika 


Premierem rządu proklamowanej 14 kwiet- 
nia 1931 roku republiki został przywódca Re- 
publikańskiej Lewicy Katalonii, Manuel Azańa 
y Diaz. Nowy gabinet przystąpił do reform, nie 
udało mu się jednak przeprowadzić rozdziału 
Kościoła od państwa, uwolnienia szkolnictwa 
spod nadzoru kleru i przyznania prawa do roz- 
wodów. Reforma rolna wobec sprzeciwu wła- 
ścicieli ziemskich utknęła w martwym punkcie. 
W 1934 roku wybuchł strajk górników w Astu- 
rii, który przerodził się w powstanie separaty- 
styczne. Zamieszki krwawo stłumiono. Pogłę- 
biały się podziały między katolikami i konser- 
watystami a zwolennikami republikańskiej le- 
wicy; coraz częściej dochodziło między nimi 
do starć zbrojnych. Na początku 1936 roku re- 
publikanie, socjaliści, komuniści i lewica kata- 
lońska utworzyli wspólną koalicję wyborczą 


f Po upadku dyktatury 
wojskowej Miguela Primo de 
Rivery y Orbaneja król Al- 
fons XIII (z lewej) w 1931 r. 
opuścił Hiszpanię, nie zrzekł- 
szy się jednak praw do tronu 


pod nazwą Front Ludowy. 
Z porozumienia wyłamali się 
anarchiści — najsilniejsi w ru- 
chu robotniczym. 

W lutym 1936 roku odbyły 
się wybory. Do ochrony lokali 
wyborczych rząd oddelegował 
ponad 50 tysięcy funkcjonariu- 
szy policji i straży granicznej. 
Front Ludowy otrzymał mniej- 
sze poparcie, niż się spodzie- 
wano, mimo to utworzył rząd. Do parlamentu 
nie wszedł żaden z przedstawicieli Falangi Hi- 
szpańskiej — partii faszystowskiej założonej 
w 1933 roku przez Josć Antonia Primo de Rive- 
rę, syna Miguela, dyktatora z lat 1923-1930. 

Po raz kolejny na czele nowo utworzonego 
rządu stanął Manuel Azańa y Diaz. Jeszcze przed 
pierwszym posiedzeniem parlamentu premier 
zdelegalizował Falangę Hiszpańską. Aresztowa- 
no wielu spośród jej działaczy. W odpowiedzi fa- 
Szyści nasilili akcję terroru ulicznego, doszło też 


do starcia falangistów z członkami Guardia de 
Asalto, broniącymi rządu. Na wsi chłopi przystą- 
pili do samowolnej parcelacji majątków ziem- 
skich. W ciągu kilku miesięcy w zamieszkach 
zginęło 297 osób, a rannych zostało ponad 1000. 
Falanga, pomimo iż zdelegalizowana, liczyła 
około 25 tysięcy członków i nadal organizowała 
manifestacje na ulicach Madrytu. 

12 lipca 1936 roku od kul falangistów zginął 
porucznik asaltos Josć del Saenz de Tejada Ca- 
stillo, który kilka tygodni wcześniej w ulicznej 
strzelaninie zabił krewnego Miguela Primo de 
Rivery. Rozwścieczeni asaltos postanowili do- 
konać zamachu na przywódcę monarchistów 
Josć Calvo Sotelo i Josć Marię Gil Roblesa sze- 
fa CEDA (Hiszpańskiej Konfederacji Autono- 
micznych Organizacji Prawicy). Calvo Sotelo 
został zastrzelony przed domem. 


Wybuch rebelii 


Śmierć Josć Calvo Sotelo przyśpieszyła de- 
cyzję o buncie wojskowych przeciwko republi- 
ce. Rozpoczął się on 18 lipca 1936 roku. Z Las 
Palmas na Wyspach Kanaryjskich do Melilli 
w Maroku przyleciał generał Francisco Franco 
Bahamonde, by objąć dowództwo nad zbunto- 
wanymi wojskami. Pierwszymi ośrodkami re- 
belii były Melilla, Ceuta i Tetuan na wybrzeżu 
marokańskim. Bunt rozszerzał się. Scenariusz 
z reguły był wszędzie podobny. Najwyższy ran- 
gą oficer wśród spiskowców ogłaszał się do- 
wódcą lokalnych sił zbrojnych i zarządzał stan 
wyjątkowy. Przyłączali się do niego działacze 
Falangi Hiszpańskiej i monarchiści. Przedsta- 
wicieli republikańskich władz lokalnych naj- 
częściej rozstrzeliwano bez sądu. Taki sam los 
spotykał przywódców robotniczych. 

Do końca lipca 1936 roku w rękach buntow- 
ników znalazła się prawie połowa kraju. Zajęli 
oni szeroki pas ziemi od pół- 
nocnego zachodu, od granicy 
z Portugalią, aż po Zatokę Bi- 
skajską. Na północy wolna po- 
została Asturia, z wyjątkiem 
Oviedo. Większość mieszkań- 
ców Baskonii poparła republi- 
kę. Na południu granica prze- 


e Manuel Azańa y Diaz, 
z wykształcenia prawnik, wy- 
chowanek klasztornej szkoły 
w Alcala de Henares, wcześ- 
nie został wojującym ateistą. 
Stopniowo doszedł do waż- 
nych stanowisk państwowych 
— premiera, a następnie pre- 
zydenta. Z czasem stał się 
symbolem republiki 


biegała od Caceres, przez Avilę, do Segowii. Omi- 
jała Madryt i kierowała się w stronę Teruelu, skąd 
następnie skręcała na północ w stronę Hueski. 
W Andaluzji w rękach rebeliantów znalazł się 
Kadyks, ważny przyczółek do lądowania wojsk 
marokańskich, Sewilla i Kordowa. 

Wojska rebelianckie szybko zdobywały te- 
ren dzięki zaskoczeniu oraz bojowości armii 
marokańskiej, która w całości znalazła się pod 
dowództwem buntowników. Niemal równe li- 
czebnie armii hiszpańskiej były formacje poli- 


cyjne: Guardia Civil, straż graniczna oraz asal- 
tos. O podziale tych sił decydowała geografia; 
nieco więcej niż połowa została przy republice. 
Cała marynarka i większość lotnictwa pozosta- 
wała pod kontrolą rządu. Od pierwszych dni 
wojny poważny udział w walkach brały forma- 
cje ochotnicze. 

Ochotnicze formacje republikańskie nie sta- 
nowiły jedności pod względem organizacyj- 
nym. Najliczniejsze były milicje anarchistów 
z Narodowej Konfederacji Pracy (CNT) i Ibe- 
ryjskiej Federacji Anarchistycznej (FAT), for- 
mowane przede wszystkim w Katalonii. Li- 
czebnie dorównywały im oddziały Młodych 
Zjednoczonych Socjalistów (JSU), podporząd- 
kowane komunistom. Własną milicję robotni- 
czą wystawiła Partia Robotnicza Zjednoczenia 
Marksistowskiego (POUM). 


Pierwsze miesiące wojny 


Od pierwszych chwil wojny rebelianci cieszy- 
li się poparciem Trzeciej Rzeszy. Niemiecki wy- 
wiad wojskowy pozostawał w kontakcie z hi- 
szpańskimi środowiskami konserwatywnymi 
i wojskowymi. Szczególnie cenną pomocą było 
przerzucenie wojsk marokańskich na Półwysep 
Iberyjski. Do Maroka wysłano samoloty Luft- 
waffe z niemieckimi załogami: 20 transporto- 
wych i 6 myśliwców. Liga Narodów wezwała 
państwa członkowskie do nieinterweniowania 
i niewspierania której- 
kolwiek ze stron. W ten 
sposób wstrzymano za- 
mówioną dostawę bro- 
ni oraz sprzętu wojsko- 
wego dla republiki. 


——. granice regionów 
—— granice prowincji 
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© Mapa podziału teryto- 
rialnego Hiszpanii w lipcu 
1936 r. ukazuje strefy wpły- 
wów nacjonalistów i repu- 
blikanów 


Wojska marokańskie od 
razu przystąpiły do ofensy- 
wy z całą bezwzględnością 
i okrucieństwem. Po zajęciu 
Badajoz rozstrzelały wszyst- 
kich wziętych do niewoli 
żołnierzy milicji robotniczej 
oraz dużą liczbę cywili (po- 
nad 1000 osób). 

W Madrycie nie doszło do 
buntu; dowódca garnizonu 
stolicy, generał Josć Miaja Menant, nie przystą- 
pił do rebelii. Bojówki Falangi Hiszpańskiej, po- 
zbawione wsparcia wojskowego, zostały rozbite 
przez milicję robotniczą. W stolicy zapanowa- 
ły porządki rewolucyjne. Pozostali w Madrycie 
działacze prawicy i centrum, jeżeli nie udało im 
się ukryć, ginęli w egzekucjach lub trafiali do 
więzień. 

Do zaciętych walk doszło w bastionie anar- 
chistów — Barcelonie. Bunt wojskowych nie za- 
skoczył działaczy anarchistycznych. Milicji ro- 
botniczej wspieranej przez CNT i FAI udało się, 
kosztem wielkich strat, odeprzeć natarcie. Po 
zwycięstwie odtworzono autonomiczny rząd 
Generalitat z 1933 roku pod kierownictwem 
Lluisa Companys y Jovera. Powołano Komitet 
Milicji Robotniczych, w którego skład, oprócz 
przedstawicieli formacji anarchistycznych, we- 
szli członkowie innych milicji robotniczych. 
Anarchiści realizowali radykalny program re- 
wolucyjny, prowadząc bezpardonową walkę 
z podejrzanymi o sprzyjanie „faszystom”. 
Szczególnie bezwzględnie walczono z klerem 
katolickim. Spośród 8 tysięcy duchownych, 
którzy zginęli, większość była ofiarami terroru 
anarchistów. W samej Barcelonie spalono wszyst- 
kie kościoły, z wyjątkiem katedry uznanej za za- 
bytek. Ulice miasta patrolowały oddziały milicji 
anarchistycznej, które autorytarnie oceniały, czy 
zatrzymany na ulicy jest faszystą. Posądzenie 
o sprzyjanie rebelii mogło zakończyć się fatal- 
nie — egzekucją na miejscu. 

Strona przeciwna realizowała własny pro- 
gram terroru. Na terenach zajmowanych przez 
rebeliantów dochodziło do masowych egzeku- 
cji. Dotykały one członków władz republiki, 
działaczy ruchu robotniczego, żołnierzy milicji 


stolice prowincji 


© 0 Rzecznikiem wsparcia rebelii gen. Franco ze strony Trzeciej 
Rzeszy był szef Abwehry admirał Wilhelm Canaris. 
loty Legionu Condor wsławiły się bombardowaniami miast wiernych 
rządowi i przyczyniły się do klęski republikanów 


iemieckie samo- 


ochotniczych. Wśród członków junty panowała 
wręcz moda na postawę antyhumanistyczną, 
bojówki falangistów dopuszczały się sady- 
stycznych morderstw z zawołaniem Cristo Rev! 
(„Chrystus Król!”). 


Bitwa o Madryt 


Do końca września 1936 roku wojska rebe- 
lianckie niemal całkowicie zamknęły okrążenie 
Madrytu. Generał Emilio Mola Vidal stwierdził 
iż „piąta kolumna” (ukryci w mieście nacjona- 
liści) pomoże w zdobyciu stolicy. Zasadnicza 
bitwa rozegrała się w listopadzie. Wojska maro- 
kańskie dotarły prawie do centrum miasta. Co- 
raz silniejsze bombardowania niemieckie i wło- 
skie oraz braki w zaopatrzeniu przesądziły 
o upadku stolicy. Mimo zbliżającej się przegra- 
nej, mieszkańcy stolicy malowali na murach 
hasło: No pasaran! („Nie przejdą! ”). Członko- 
wie rządu oraz prezydent Manuel Azańa y Diaz 
6 października opuścili Madryt i udali się do 
Walencji, która do końca wojny stała się siedzi- 
bą władz republiki. 

W tej sytuacji zasadnicze znaczenie dla prze- 
biegu walk miało pojawienie się Brygad Mię- 
dzynarodowych oraz wojskowych doradców ra- 
dzieckich (w czasie trwania wojny po stronie re- 
publikańskiej walczyło od 2 do 3 tysięcy zawo- 
dowych oficerów radzieckich). Brygady formo- 
wane były przez komunistów poza granicami 
Hiszpanii; wśród nich znalazło się wielu kom- 
batantów z I wojny światowej. Początkowo 
sformowano 4 brygady: niemiecko-austriacko- 


z 6 ZPU 


f W skład wojsk marokańskich wchodziły 
formacje złożone z ludności tubylczej. Arthur 
Koestler, brytyjski pisarz i dziennikarz biorą- 
cy udział w wojnie w Hiszpanii, twierdził, że: 
„krucjatę przeciwko marksizmowi mieli pod- 
jąć Maurowie przeciwko katolikom” 


-skandynawską im. Edgara Andrć (XI), wło- 
ską im. Giuseppe Garibaldiego (XII), polsko- 
-węgierską im. Jarosława Dąbrowskiego (XIII) 
i francuską im. Komuny Paryskiej (XIV). Ogółem 


© W czasie wojny domowej w Hisz 
obie strony wykazały się wielkim okrucień- 
stwem wobec jeńców. Gdy przedstawiciel 
Czerwonego Krzyża zwrócił się do gen. Emi- 
lia Moli Vidala z propozycją wymiany jeń- 
ców, usłyszał: „Jak może Pan domagać się 
wymiany hiszpańskiego dżentelmena za jed- 
nego z tych czerwonych psów?” 


na frontach wojny domowej w Hiszpanii wal- 
czyło 35 tysięcy żołnierzy Brygad Międzynaro- 
dowych. Bili się oni z niesłychaną zaciętością, 
budząc podziw u sprzymierzeńców oraz lęk 
u przeciwnika. ich obecność na froncie madryc- 


EEC: 


©» Marksistowska partia POUM 
przeciwstawiała się Międzynaro- 
dówce Komunistycznej i hegemonii 
sowieckiej w ruchu robotniczym. 
W czasie wojny domowej wysta- 
wiła własne oddziały milicji 
robotniczej 


kim miała początkowo 
znaczenie psychologicz- 
ne, ale z czasem dały 
znać o sobie militarne 
efekty zdyscyplinowa- 
nych oddziałów. 

W tym samym cza- 
sie wzrastała pomoc 
niemiecka i włoska dla 
wojsk frankistowskich. 
Dotyczyła zarówno sprzętu, jak i posiłków oso- 
bowych. Po stronie generała Franco walczyło 
około 17 tysięcy Niemców, około 75 tysięcy Wło- 
chów, 75 tysięcy Marokańczyków oraz 40 tysię- 
cy ochotników. 

Dzięki reorganizacji armii i dostawom ra- 
dzieckim (przewyższającym ilościowo i jako- 
ściowo dostawy niemieckie i włoskie) strona 
rządowa utrzymywała przewagę do 1937 roku. 
Armia republikańska była jednak rozproszona 
na kilku frontach: w Baskonii, Aragonii, na 
froncie madryckim i na południu. 

Początek roku 1937 przyniósł wzrost aktyw- 
ności nacjonalistów. Trzy ważne bitwy: ofensy- 
wa na Malagę, próba okrążenia Madrytu od po- 
łudniowego wschodu oraz bitwa o Guadałajarę 


nie przyniosły zasadniczych rozstrzygnięć. 
Frankiści zdobyli Malagę, zatrzymali się nad 


rzeką Jarama oraz zostali odparci pod Guadala- 
jarą. W tej ostatniej bitwie ciężkie straty poniósł 
korpus włoski. 


2, PQ 


© Gmach urzędu telefonicznego 
w Barcelonie od początku wojny 
znajdował się w rękach anarchistów. 
O ten budynek w maju 1937 r. to- 
czyły się wałki pomiędzy anarchi- 
stami i członkami POUM a stali- 
nowskimi komunistami z Socja- 
listycznej Zjednoczonej Partii 
Katalonii 


Porządkowanie sceny politycznej 


W 1. połowie 1937 roku po obu 
stronach frontu doszło do zmian 
w kierownictwie politycznym i woj- 
skowym. W republice coraz silniejszą 
pozycję zdobywali prosowieccy komu- 
niści. W obozie prawicowym Franco 
eliminował kolejne stronnictwa przej 
wiające chęci przewodzenia rebelii. 
Wiosną nasiliły się konflikty w obo- 
zie republikańskim pomiędzy członka- 
mi partii POUM a komunistami wier- 
nymi Moskwie. W Barcelonie doszło 
do starć zbrojnych pomiędzy komuni- 
stami, anarchistami i członkami POUM. 
Pod wpływem tych wydarzeń premier rzą- 
du, Juan Negrin López, rozpoczął dzia- 
łania przeciwko POUM. Sprawą 
zajęła się nowo powoła 
polityczna. W wyniku jej śledztwa 
przewodniczący POUM Andrćs Nin 

oskarżony o współpracę 
Mimo tortur nie załamał się: 
y w więzieniu przez komuni- 
ie „próby ucieczki”. Tr. 


policja 


został 
z „piątą kolumną”. 
został zamordowa 
stów w © si 
tych wydarzeniach, w sierpniu 1937 roku, komu- 
niści doprowadzili do upadku re- 
gionalne władze Aragonii, zdo- 
minowane przez anarchistów. 
Jedności b 
wśród nacjonatis 


kowało także 


tów. Francisco 


©. Po obu stronach w wojnie 
domowej walczyły regularne 
oddziały armii hiszpańskiej. 
Nieco więcej niż połowa od- 
działów wojskowych znajdo- 
wała się pod dowództwem re- 
publikańskim. Najcenniej- 
sza, najbardziej doświadczo- 
na część armii hiszpańskiej — 
wojska afrykańskie, poparły 
rebeliantów 
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monde piastował wprawdzie od 
października 1936 roku stanowisko naczelnego 
dowódcy 
oznaczało to niepodzielnej władzy politycznej. 
Najsilniejszymi konkurentami do przewodzenia 
nacjonalistom oprócz wojskowych byli karliści 
oraz Falanga Hiszpańska. Karlistów, z powodu ich 
anco opanował stosun- 
się jednak 
liczba członków Falangi la- 
iągu pierwszego roku woj- 
wie milion ludzi. Obo- 
yi Hiszpańskiej 
zący się osobi- 
Trzeciej Rzeszy 
przy juncie, gen. Wilhelma von Faupla. Głównym 
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armii (generalissimusa), jednak nie 


niew ielkiej liczebności, I 


kowo łatwo, trudniej przedstawiała 


sprawa z falangistan 


winowo wzi 


ny ich szeregi liczyły pi 


wiązki przewodniczącego Fa 


I 
l Hedilla La 


pełnił Manue 


stym poparciem przedstaw icieła 
antagonistą Manuela Hedilli Larreya wewnątrz 
partii był Andaluzyjczyk, Sancho y Fernandez de 
Celis Davila. Na zjeździe delegatów Falangi Hi- 
szpańskiej w końcu kwietnia doszło do starcia obu 


przeciwników. Ostra dyskusja przekształciła się 
w strzelaninę, podczas której zginęty dwie osoby. 
Sancho y Fernandez de Celis Davila trafił do wię- 
zienia, a jego stronnicy zostali usunięci z partii. 
Wydawało się, że Manuel Hedilla Larrey wygrał, 
iecz ostateczne decyzje należały do 3 FróGbO: Je- 
szcze w kwietniu Hedilia został aresztowany i ska- 
„ Karę tę z inicjatywy Franco za- 
20 lat więzier Równocześnie do- 
konał on czystki wśród terenowych przywódców 
Falangi Hiszpańskiej i objął jej kierownictwo, par- 


zany na Śmier 


mieniono 


tię natomiast podporządkował wojsku. 
Front północny 


Wobec braku sukcesów w centrum kraju 
frankiści skierowali uwagę na północ, gdzie do 


republiki należała Baskonia i nabrzeżna część 
Starej Kastylii. Kraj Basków w czasie wojny 
rozszerzył znacznie swoją autonomię. Dzięki 
silnemu przemysłowi oraz dobrze wyposażonej 
i walecznej armii Baskowie byli cennym sojusz- 
nikiem republiki. 

Wiosną 1937 roku frankiści rozpoczęli ofen- 
sywę mającą na celu zajęcie Baskonii. W wal- 
kach uczestniczyło 18 tysięcy żołnierzy wspiera- 
nych przez lotnictwo włoskie i niemieckie, w tym 


Legion Condor. Siły republikańskie, mimo iż do- 
równywały liczbą i wyposażeniem nacjonali- 
stom, cofały się. Po miesiącu walk generał Emilio 
Mola Vidal przesunął się około 20 kilometrów 
w głąb terytorium baskijskiego. W trakcie tej 
ofensywy niemiecki Legion Condor przeprowa- 
dził nalot na miasto Guernica. Tradycyjne miej- 
sce, w którym król Hiszpanii lub jego wysłannik 
corocznie potwierdzał przestrzeganie lokalnych 
praw baskijskich, legło w gruzach. Pomimo zmian 
w dowództwie baskijskim oraz prób odsieczy 
z Katalonii nic nie mogło zapobiec zaciskaniu się 
pierścienia wojsk frankistowskich wokół Bilbao. 
Do miasta wkroczyły pierwsze oddziały. Do koń- 
ca października wojska Franco zajęły Asturię — 
region szczególnie ważny ze względu na koncen- 
trację kopalni węgla i produkcję stali. Miało to 
kluczowe znaczenie dla dalszych losów wojny. 
Zajęcie Aragonii dawało możliwość podjęcia 
ofensywy przeciwko Katalonii, gdzie znajdowały 
się główne siły i zasoby republiki. Od późnego 
lata 1937 roku do zimy 1938 roku toczyły się 
walki na froncie aragońskim. Początkowo inicja- 
tywa należała do wojsk rządowych. Walki prze- 
ciągnęły się jednak do zimy i nie przyniosły roz- 
strzygnięcia. Szczególnie krwawe boje toczono 
o kontrolę nad miastem Teruel. Kampania ara- 
gońska z przełomu 1937/1938 roku stanowiła 
pierwowzór zmagań II wojny światowej. Przed 
Bożym Narodzeniem Teruel znalazł się w rękach 
rządowych. Kontrofensywa frankistowska, roz- 
poczęta na przełomie roku, zakończyła się sukce- 
sem. Utraciwszy pozycje, wojska rządowe mu- 
siały się wycofać; duże ilości sprzętu wojskowe- 
go zostały porzucone. 


Upadek republiki 


Republika znalazła się w ciężkiej sytuacji. Za- 
sięg jej władzy w wyniku walk na północy 
zmniejszył się z 50 do 17 prowincji. Nacjonaliści 
prowadzili bombardowania Katalonii i Levante 
(regiony Murcja i Walencja), co groziło prze- 
rwaniem połączenia między tymi regionami. 
By temu zapobiec, republikanie przygotowali 
ofensywę w okolicach rzeki Ebro. Zgromadzono 


© W kwietniu 1937 r. 43 samoloty 
Legionu Condor przeprowadziły 
nalot na Guernicę. Zrzucono po- 
nad 50 000 kg materiałów wybu- 
chowych. Miasto zostało doszczęt- 
nie zniszczone. Pod wpływem tych 
wydarzeń powstał obraz Pabla Pi- 
cassa „Guernica” (1937) 


80 tysięcy żołnierzy wspieranych przez 
80 baterii dział oraz wiele samolotów. 
Operacją dowodził generał Juan Guil- 
loto Modesto — były sierżant wojsk 
marokańskich. W nocy z 24 na 25 lipca 1938 ro- 
ku pierwsze oddziały przekroczyły Ebro. W de- 
sancie wzięli udział żołnierze Brygad Międzyna- 
rodowych, w tym Polacy. Bitwa nad Ebro (naj- 
dłuższa w hiszpańskiej wojnie domowej) trwała 
do listopada, a po obu stronach wzięły udział 
najbardziej doświadczone i elitarne jednost- 
ki. Marokańczycy, dowodzeni przez bliskiego 
współpracownika Franco, generała Juana Blanco 
Yagiie, nie wytrzymali natarcia piechoty i czoł- 
gów republikańskich. Linie obrony zostały prze- 
łamane. Oddziały frankistowskie wpadły w pani- 
kę. Do niewoli wzięto ponad 4 tysiące żołnierzy 
marokańskich. 

Kontrofensywa frankistowska była dokładnie 
przygotowana. Po zgromadzeniu i uzupełnieniu 
wojska oddziałami z innych frontów przystąpio- 
no do ataku. Przez cały miesiąc trwały zaciekłe 
walki. Towarzyszyły im zmasowane ataki lotni- 
cze na Katalonię i Levante. Niemieckie i włoskie 
samoloty bombardowały miasta tych prowincji. 
Stopniowo nacjonaliści zdobywali przewagę. 

O zmianie sytuacji na froncie zaważyło wy- 
cofanie Brygad Międzynarodowych przez Mię- 
dzynarodową Komisję Nieinterwencji. Praw- 
dziwym powodem wycofania z walki ochotni- 
ków była jednak nie decyzja Komisji, lecz wo- 
la Józefa Stalina. Poparcie Moskwy dla republi- 
kańskiej Hiszpanii miało na celu zaszkodzenie 


© Dowódca frontu północnego gen. 
Emilio Mola Vidal (trzeci z prawej) 
w latach 1930-1931 szef hiszpań- 
skiej służby bezpieczeństwa, był jed- 
nym z najpoważniejszych konkuren- 
tów politycznych Franco. Nie zdołał 
jednak zagrozić pozycji caudillo. 3 
czerwca 1937 r. zginął w katastrofie 
lotniczej 


Adolfowi Hitlerowi i Benito Mussoli- 
niemu. Gdy to się nie powiodło, Stalin 
rozpoczął rozmowy z Trzecią Rzeszą, zakoń- 
czone paktem Ribbentrop-Mołotow. 

Przegrana bitwa nad Ebro oznaczała początek 
końca republiki. Wojska nacjonalistyczne zajęły 
Katalonię. 28 lutego 1939 roku rządy brytyjski 
i francuski uznały rząd rebeliancki w Burgos. 

Ostatnim etapem wojny domowej był bunt 
oddziałów republikańskich w Madrycie, które 
utworzyły Junta de Defensa. Komitet złożony 
z socjalistów i lewicowych republikanów miał 
doprowadzić do kapitulacji, na możliwe najko- 
rzystniejszych warunkach. Doszło do walk po- 
między wojskami wiernymi rządowi a popiera- 
jącymi Junta de Defensa. Oddziały buntowni- 
ków rozbiły wojska rządowe, lecz mimo wy- 
granej nie udało się nawiązać rozmów z franki- 
stami. 28 marca 1939 roku front madrycki ska- 
pitulował bezwarunkowo, a Madryt znalazł się 
w rękach frankistów. I kwietnia generał Franco 
uroczyście ogłosił koniec wojny domowej. Re- 
presje dosięgły tych przywódców republiki, 
którym nie udało się uciec, oraz zwolenników 
rządu. Według danych włoskich latem 1939 ro- 
ku w Madrycie rozstrzeliwano dziennie 200 osób, 
w Barcelonie 150, a w Sewilli 80. 

Bilans strat wojny domowej przedstawia się 
przerażająco. Bratobójcze walki pociągnęły za so- 
bą około 500 tysięcy ofiar zarówno wśród walczą- 
cych, jak i ludności cywilnej. Prawdopodobnie 
200 tysięcy poległo na froncie oraz od ponie- 
sionych ran. Liczbę zamordowanych lub zabitych 
w zbiorowych egzekucjach szacuje się na 130 ty- 
sięcy osób. Około 10 tysięcy zginęło w wyniku 
bombardowań, a na skutek niedożywienia i chorób 
spowodowanych przez wojnę około 26 tysięcy 
osób. Do tego rachunku należy również dodać 
100 tysięcy ofiar straconych w egzekucjach z wy- 
roków frankistowskich sądów wojskowych, zmar- 
łych w więzieniach i obozach koncentracyjnych po 
zakończeniu wojny. Razem z 300 tysiącami emi- 
grantów Hiszpania straciła na wojnie i z jej powodu 
800 tysięcy obywateli. Starty materialne ocenio- 
no na 30 miliardów peset, czyli około 
60 milionów dolarów. 

Hiszpania po wojnie domowej 
znalazła się pod panowaniem generała 
Franco, który ponad trzydzieści lat wła- 
dał niepodzielnie obezwładnionym po- 
litycznie państwem. Trzeba było śmier- 
ci dyktatora w 1975 roku, by Hiszpanie 
mogli przystąpić do tworzenia instytu- 
cji demokratycznych. 


© Po klęsce republiki kraj opuści- 
ło wielu jej zwolenników, m.in. wy- 
bitni intelektualiści, przedstawicie- 
le inteligencji, robotnicy, a także 
piłkarze z republikańskiego klubu 
FC Barcelona 


Rosja stalinowska w latach 1929—1941 


Po śmierci Włodzimierza Iljicza Lenina w Rosji rozpoczęła się walka o przewodnictwo w partii bolszewickiej. 
Dzięki sprytowi i bezwzględności wygrał ją w 1929 roku Józef Stalin. Teraz mógł już przystąpić do realizacji swego 
planu „budowania socjalizmu w jednym kraju”. Odbywało się to na drodze rozbicia tradycyjnych stosunków spo- 
łecznych i terroru, którego apogeum stanowiła wielka czystka. 


raz z pogarszaniem się stanu zdrowia 
Lenina na Kremlu nasilała się walka 
o władzę. Głów- 


nymi jej uczestnikami by- 
li Lew D. Trocki i Józef 
Stalin. Trocki zajmował 
drugą po Leninie pozycję 
w partii bolszewickiej. 
Pod jego kierownictwem 
dokonano zbrojnego prze- 
jęcia władzy w październi- 
ku 1917 roku. To on był 
twórcą Armii Czerwonej, 
jemu też należy przypisać 
pokonanie „białych” armii 
kontrrewolucyjnych. 
Lew D. Trocki był rów- 
nież teoretykiem mar- 
ksizmu, zdolnym do za- 
chowania własnych po- 
glądów, czasem nawet 
krańcowo odmiennych 
od haseł głoszonych przez Lenina. 

Józef Stalin — przeciętny pracownik aparatu 
partyjnego, znany był jedynie w kręgu elity bol- 
szewickiej. Z racji uporu i wytrwałości nazywa- 
no go „osłem”. Stalin nie mógł równać się pod 
względem intelektualnym z Lwem D. Trockim. 
Jak się okazało, dysponował jednak niezbędny- 
mi w walce o władzę kwalifikacjami, których 
pozbawiony był jego rywal: niepohamowaną 
ambicją, znajomością ludzi i umiejętnością za- 
kulisowego ich wykorzystywania oraz nieogra- 
niczoną pogardą dla wszelkich norm moralnych 
połączoną z wrodzonym sadyzmem. 

Pod koniec życia Lenina kierownictwo partii 
sprawował triumwirat złożony z Józefa Stalina — 
sekretarza generalnego partii, Grigorija J. Zinow- 
jewa — przywódcy Kominternu (Międzynaro- 
dówki Komunistycznej) i Rady Piotrogrodzkiej, 
oraz Lwa B. Kamieniewa — przewodniczącego 
moskiewskiej Rady Delegatów Robotniczych 


— — 


i Żołnierskich. Ich głównym celem 
było przeszkodzenie Trockiemu 
w przejęciu władzy po Śmierci 
Lenina. Jego rywalem miał być 
Józef Stalin, którego stawiano 
za wzór bolszewika — skrom- 
nego, oddanego pracy partyj- 
nej i pozbawionego ambicji. 
Główne ataki na Trockiego 
wychodziły od Zinowjewa 
i Kamieniewa. 


© WI922r. Włodzimierz I. 
Lenin doznał dwóch cięż- 
kich wylewów, które spo- 
wodowały, iż ostatnie dwa 
lata życia spędził na wózku 
inwalidzkim, mając ogra- 
niczony wpływ na rozwój 
wydarzeń w Rosji Radziec- 
kiej 


Stalin pozostawał w cieniu, umacniając 
stopniowo swą pozycję w aparacie partyjnym. 
Po śmierci Włodzimierza Iljicza Lenina dopro- 
wadził do ustanowienia kultu zmarłego wodza, 
co spotkało się ze sprzeciwem starych 
bolszewików. Stalin chciał w ten spo- 
sób przedstawić się jako jeden z naj- 
zagorzalszych bolszewików i naj- 
wierniejszych zwolenników Leni- 
na. Przyszło mu to bez trudu, 
gdyż, w przeciwieństwie do 
Trockiego, nie zabierał dotąd 
głosu w sprawach teorii 
i strategii bolszewizmu, nie 
miał więc okazji do poróż- 
nienia się z jego twórcą. 

Sytuacja Lwa D. Troc- 
kiego, nadal atakowanego 
przez triumwirat, była 
coraz gorsza. Od 1923 


e ft Wczasie wojny do- 
mowej w Rosji w latach 
1917-1922 Lew D. Trocki 
był głównym organizato- 
rem i koordynatorem dzia- 
łań Armii Czerwonej, pod- 
czas gdy Józef Stalin spra- 
wował jedynie funkcję ko- 
misarza politycznego na 
różnych frontach, w tym 
w 1920 r. w Polsce 


roku tracił pozycję w partii. Jego szans nie po- 
prawił też list, który przed śmiercią napisał Le- 
nin. W liście tym skrytykował on zarówno Lwa 
D. Trockiego (za zbytni autokratyzm), jak i Józe- 
fa Stalina, zarzucając mu brutalność oraz skupie- 
nie nadmiernej władzy. 

Stalin, coraz silniejszy, nie potrzebował już 
jako sojuszników Zinowjewa i Kamieniewa. Na 
XIV zjeździe partii w 1925 roku, w którym 
przyjęła ona nazwę Wszechzwiązkowej Komu- 
nistycznej Partii (bolszewików), doszło do 
zmiany układu sił w elicie partyjnej. Dawni 
przeciwnicy: Trocki, Zinowjew i Kamieniew, 
połączyli siły przeciwko Stalinowi, który 
wkrótce postarał się o nowych sojuszników. 
Stali się nimi: znany teoretyk partyjny i szef 
Kominternu (po G. J. Zinowjewie) — Nikołaj I. 
Bucharin, przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR — Aleksiej I. Rykow i przewod- 
niczący związków zawodowych (WCSPS) ZSRR 
- Michaił P. Tomski. Poplecznikami Stalina by- 
li również: Michaił I. Kalinin, Wiaczesław M. 
Mołotow oraz Klimient J. Woroszyłow. 

Szczególnie ważną rolę w konflikcie ode- 
grał Bucharin. W okresie walki z Trockim oraz 
z „odchyleniem lewicowym”, jak nazywano je- 
go zwolenników, ustalał teoretyczne podstawy 
polityki Stalina. Hasło, iż możliwa jest „budo- 
wa socjalizmu w jednym kraju”, sformułowane 
przez Nikołaja I. Bucharina, zostało wykorzy- 
stane przez Józefa Stalina do rozprawy ze 
zwolennikami Lwa D. Trockiego, obstają- 
cymi przy „eksporcie rewolucji” na Za- 
chód. Nie widzieli oni możliwości bu- 
dowy socjalizmu w oderwaniu od 
światowego proletariatu. 


Druga rewolucja 


Sojusz Józefa Stalina i Nikołaja I. 
Bucharina nie przetrwał długo. 
W 1928 roku Stalin przyjął plan bu- 
dowy socjalizmu i szybkiego uprze- 
mysłowienia Rosji, nie będący jego 
dziełem. Podstawowe założenia 

przejął od trockistów, z którymi 
wcześniej ostatecznie się rozpra- 
wił (Trocki, Zinowjew i Kamie- 
niew zostali wykluczeni z partii). 

W tym czasie, mimo stosowania 
zasad Nowej Ekonomicznej Polity- 
ki (NEP), wprowadzającej elementy rynkowe 
w produkcji żywności, nadal istniały problemy 
zaopatrzeniowe. Współistnienie zasad rynko- 
wych na wsi i gospodarki planowej w mieście 
wydawało się nie do pogodzenia. Wzrastała 
nieopłacalność produkcji rolnej. W tej sytuacji 
rolnicy magazynowali część plonów, czekając 
na wyższe ceny, w miastach zaś brakowało 
żywności. Taka sytuacja występowała cyklicz- 
nie w latach 1923, 1925 i 1927. W tych warun- 
kach w partii komunistycznej narastało przeko- 


m. Nikołaj I. Bucharin (na zdjęciu z siostrą) 
był jednym z członków „starej gwardii” bol- 
szewików, którzy padli ofiarą stalinowskich 
czystek w latach 1936-1938. Oskarżony 


o utworzenie „antypaństwowego bloku pra- 
wicowo-trockistowskiego” został skazany na 
śmierć i rozstrzelany w 1938 r. 


nanie o klęsce NEP-u oraz o potrzebie powrotu 
do zasad komunizmu wojennego: rekwizycji 
zboża i walki z bogatymi chłopami, których na- 
zywano kułakami. 

Stalin wykorzystał pogarszającą się sytuację 
aprowizacyjną. W 1928 roku udało mu się uzy- 
skać od Biura Politycznego partii zgodę na 
przeprowadzenie ograniczonej konfiskaty zbo- 
ża, wymuszonej warunkami nadzwyczajnymi. 
Najbliżsi współpracownicy Józefa Stalina: 
Wiaczesław M. Mołotow, Łazar M. Kagano- 
wicz, Andriej A. Żdanow, udali się w regiony, 
gdzie chłopi dysponowali nagromadzonymi 
nadwyżkami i rozpoczęli konfiskaty. Stalin 


podczas tej kampanii działał w okolicach Uralu 
i zachodniej Syberii, stąd nazwa tego systemu 
pozyskania żywności ze wsi: „metoda uralsko- 
-syberyjska”. 

Grabież przyniosła oczekiwane rezultaty: 
chłopi zostali zastraszeni, a zboże zarekwiro- 
wane. Przeciwko takim metodom zaprotesto- 
wał Nikołaj I. Bucharin, będący zwolennikiem 
bodźców ekonomicznych NEP-u, a nie rekwi- 
zycji. Stalin wezwał teraz do rozprawy z „od- 
chyleniem prawicowym”, jakie mieli reprezen- 
tować sprzeciwiający się mu Bucharin, Tomski 
i Rykow. Wkrótce usunięto ich ze stanowisk 
państwowych i partyjnych, a następnie wydalo- 
no z partii. Dzięki temu Stalin całkowicie pod- 
porządkował sobie Biuro Polityczne, w którym 
zasiadali wyłącznie oddani mu ludzie. Komitet 
Centralny również niewiele się różnił pod tym 
względem. Zarówno Biuro Polityczne, jak i Ko- 
mitet Centralny zostały poddane bezpośred- 
niej władzy Józefa Stalina, nadal sprawującego 
funkcję sekretarza generalnego partii. Mógł on 
teraz przystąpić do realizacji planów budowy 
socjalizmu w kraju i rozprawy z kułactwem 
na wsi. 

W 1929 roku przyjęto do realizacji pierwszy 
pięcioletni plan industrializacji. W grudniu tego 
roku na zjeździe rolników-marksistów Stalin 
ogłosił program kolektywizacji rolnictwa. Przewi- 
dywał on powstanie wspólnych gospodarstw rol- 


© Pierwszy stalinowski 
plan pięcioletni przewi- 
dywał likwidację własno- 
ści prywatnej na wsi. Na 
miejscu kułackich gospo- 
darstw miały być kołcho- 
zy. Przyniosło to chaos 
i głód, który pochłonął 
kilkanaście milionów ofiar 
(na zdjęciu ukraińskie 
chłopki) 


nych oraz likwidację „kuła- 
ków jako klasy społecznej”. 
Znacznie rozszerzono za- 
kres pojęciowy terminu 
„kułak”. Teraz o kułactwo mógł zostać posądzony 
każdy mieszkaniec wsi, uznany za przeciwnika 
kolektywizacji i polityki partii, a nie tylko bogaty 
chłop. Mimo oficjalnych danych, według których 
na wsi w 1929 roku było 3 procent kułaków, roz- 
kułaczono pięć razy więcej chłopów. Do niszcze- 
nia tradycyjnej struktury społecz- 
nej na wsi przystąpiono według 
ścisłego planu. Wyznaczono limi- 
ty „wrogów ”, podlegających fi- 
zycznej likwidacji, wywózce lub 
innym represjom. Podzielono ich 
na trzy kategorie. Do pierwszej 
należeli najbogatsi chłopi, mający 
największy autorytet. Tę kategorię 
wrogów często rozstrzeliwano na 
miejscu, drugą (rodziny) zsyłano, 
a trzecią pozbawiano praw oby- 
watelskich i warunkowo przyjmo- 
wano do skolektywizowanych go- 
spodarstw rolnych — kołchozów. 
Przymusowa kolektywizacja 
i likwidacja części ludności wiej- 
skiej spotkała się z rozpaczliwym 
oporem chłopów. Tylko w 1929 roku doszło do 
1300 antykoletywizacyjnych wystąpień, zdarzało 
się też, iż zrozpaczeni chłopi z widłami i cepami 
rzucali się na czołgi i wozy pancerne, które towa- 
rzyszyły oddziałom wojskowym przysłanym do 
tworzenia kołchozów. Katastrofalnie spadł po- 


ziom produkcji rolnej, drastycznie zmniejszyło się 
pogłowie zwierząt. Chłopi, zagrożeni utratą ma- 


jątku wcielanego do kołchozu jako wspólne do- 


bro, masowo dokonywali ich uboju. Wkrótce po- 


jawił się niedobór żywności oraz jej reglamenta- 


cja. Skutkiem przymusowej kolektywizacji, pro- 
wadzonej w dwóch etapach, był także głód na wsi. 
Najbardziej ucierpiała Ukraina, gdzie na początku 
lat trzydziestych XX wieku zmarło z głodu (jak 
się ocenia szacunkowo) 6-11 milionów ludzi. 
Równolegle z kolektywizacją na wsi prze- 
prowadzano industrializację kraju. Za cel posta- 
wiono sobie zmechanizowanie powstających 
kołchozów. Wysiłek skupiono na przemyśle 
metalowym, a więc na wydobyciu węgla, wyto- 
pie żelaza, produkcji stali i obrabiarek. Budo- 
wano nowe fabryki produkujące turbiny, trakto- 
ry, ciężarówki i inne samochody. Stany Zjedno- 
czone, uchodzące w tym czasie za najnowocześ- 
niejszy kraj na świecie, stawiano za wzór. Bu- 
dowanie socjalizmu w Rosji realizowano pod 
hasłem „dogonienia i przegonienia Ameryki”. 


% Jedną z inwestycji planu pięcioletniego 
była budowa kombinatu uralsko-kuzbaskie- 
go. Łączył on nowo powstały ośrodek hut- 
nictwa żelaza w Magnitogorsku (na zdjęciu) 
na Uralu z leżącym przy granicy z Chinami 
Kuźnieckim Zagłębiem Węglowym 


Zaniedbywano przy tym zakłady przemysłu 
lekkiego, produkujące na potrzeby konsump- 
cyjne. Ponieważ wszelkie dostępne środki prze- 
znaczano na rozbudowę przemysłu ciężkiego, 
doprowadzono do stałego niedoboru dóbr kon- 
sumpcyjnych, m.in. żywności i mieszkań. 

Ceny wzrastały w zastraszającym tempie, co 
skłoniło komunistów do wprowadzenia po- 
wszechnej reglamentacji. Aby ratować kraj przed 
całkowitą klęską, postanowiono zwiększyć wy- 
dajność pracy. W połowie 1931 roku Stalin zde- 
cydował się na zmianę polityki wobec robotni- 
ków. Z jednej strony zrezygnowano ze zrównania 
płac, proponując zamiast tego pracę na akord 
oraz płacę odpowiadającą jakości wytwarzanych 
w zakładach dóbr, z drugiej zaś ograniczono swo- 
bodę poruszania się po kraju, wprowadzając pa- 
szporty oraz przymus pracy. Wysoka wydajność 
miała być osiągnięta także dzięki wprowadzeniu 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy, które 
zinstytucjonalizowano w tzw. ruchu stachanow- 
skim. Równocześnie przystąpiono do podnosze- 
nia kwalifikacji robotników i nowych, „nieburżu- 
azyjnych” specjalistów. 


Początki terroru 


Jeszcze przed wprowadzeniem w życie pierw- 
szego planu pięcioletniego doszło do procesów 


© W wyniku przeprowadzonej siłą kolek- 
tywizacji do 1936 r. 25 milionów chłopskich 
gospodarstw przekształcono w 240 tysięcy 
kołchozów (na zdjęciu pole kukurydzy jed- 
nego z radzieckich kołchozów) 


politycznych, które miały zapewnić ule- 
głość „burżuazyjnych” (przedrewolucyj- 
nych) specjalistów. Pod adresem tych nie- 
zbędnych, ale niepewnych pomocników, 
zarówno rosyjskich, jak i zagranicznych, 
skierowano pierwsze ostrzeżenie. 

Wiosną 1928 roku oskarżono o sa- 
botaż i działanie w służbie między- 
narodowego kapitału 52 inżynie- 
rów z Szachty na Ukrainie. W pro- 
cesie pokazowym oskarżycielem 
był Andriej J. Wyszynski. Wszyscy 
oskarżeni przyznali się do winy, 5 ska- 
zano na karę śmierci i stracono, pozo- 
stali otrzymali kary więzienia. 

Proces szachtyński wprowadził nowy 
zwyczaj do sowieckiego systemu sprawiedli- 
wości. Po raz pierwszy oskarżenia były całko- 
wicie oparte na sfabrykowanych dowodach, 
również po raz pierwszy zastosowano procedu- 
rę, iż do wydania wyroku skazującego wystar- 
czy samo przyznanie się oskarżonego do winy. 

Ważnym krokiem w zalegalizowaniu nowej 
praworządności był dekret „o zdradzie ojczyzny” 
z 1934 roku. Sankcjonował on praktykowaną już 
od dłuższego czasu zasadę odpowiedzialności 
zbiorowej. Członków rodzin, świadomych dzia- 
łalności przestępczej swych bliskich, karano na 
równi z głównym oskarżonym. Rok później odpo- 
wiedzialnością karną objęto dzieci powyżej 12 lat. 

W trakcie kolektywizacji wprowadzano przepi- 
sy prawne, mające ułatwić ten proces. Jednym 
z nich był dekret „o ochronie własności socjali- 
stycznej”, zwany powszechnie „dekretem o pięciu 
kłosach”. Przewidywał on, iż za przywłaszczenie 


sobie takiej ilości kłosów zboża pozostałych na po- 
lu po zbiorach, kilku ziemniaków, cebul lub głów- 
ki kapusty groziło rozstrzelanie lub 10 lat łagru. 
W ciągu pierwszego półrocza obowiązywania tego 
przepisu w 1932 roku skazano ponad 2000 osób. 

Narzędziem terroru w rękach wszechwładnego 
Stalina stał się Ludowy Komisariat Spraw Wewnę- 
trznych (NKWD), na którego czele od 1934 roku 
stał Gienrich G. Jagoda. Podlegały mu, oprócz 
służby bezpieczeństwa i milicji, wojska ochrony 
pogranicza, więziennictwo, straż pożarna i zarząd 
obozów pracy. Aparat bezpieczeństwa uprawniony 
był do wydawania wyroków więzienia, zsyłek 
oraz stosowania środków prewencyjnych. 

Terror i czystki miały utrwalić władzę Stalina 
oraz zapobiec powstaniu jakichkolwiek konku- 
rencyjnych ośrodków politycznych. Wynikały 
z tego ciągłe reorganizacje kadrowe, przekształ- 
cenia urzędów, zmiany nazw, a także fizyczna li- 


e 4 Zabójstwo Siergieja M. Ki- 
rowa dało Stalinowi okazję do 
rozprawienia się z oponenta- 
mi. Wśród nich znajdowali się 
dawni jego współpracownicy, 
Grigorij J. Zinow- 
jew (z lewej) i Lew 
B. Kamieniew 


kwidacja najaktywniejszych wykonawców repre- 
sji. Los taki spotkał Jagodę w 1936 roku. Zastąpił 
go Nikołaj I. Jeżow, który z kolei w 1938 roku 
także padł ofiarą terroru. 


Wielka czystka 


Proces szachtyński oraz procesy przeciwko 
kułakom i ich zwolennikom okazały się jedynie 


wstępem do wydarzeń z lat 1935-1938. W gru- 
dniu 1934 roku w Leningradzie został zamor- 
dowany Siergiej M. Kirow, następca Grigorija 
J. Zinowjewa, kreowany na konkurenta Józefa 
Stalina. Zabójstwo, dokonane z inspiracji Stali- 
na, stało się powodem do masowych represji 
w aparacie partyjnym. Zabójca Kirowa, agent 
NKWD, i 41 jego domniemanych wspólników 
zostali rozstrzelani bez śledztwa. 
Jeszcze w grudniu 1934 roku ogłoszono ustawę 
o przyśpieszonym trybie rozpraw z wrogami wła- 
dzy radzieckiej. Śledztwo miało trwać najdłużej 10 
dni, rozprawa odbywała się bez udziału oskarżo- 
nego i obrony, od wyroku nie było odwołania, 
a wyrok śmierci wykonywano natychmiast. We- 
dług oficjalnej wersji wydarzeń inicjatorem mor- 
derstwa miał być przebywający od pewnego czasu 
na emigracji Lew D. Trocki oraz jego współpra- 
cownicy, pozostający w Związku Ra- 
dzieckim. Zaliczano do nich Zinow- 
jewa i Kamieniewa. 


Zabójstwo leningradzkie i procesy z nim 
związane dały sygnał do rozpoczęcia fali terroru 
znanej jako wielka czystka. Od grudnia 1934 ro- 
ku w kraju narastała atmosfera podejrzliwości. 
Społeczeństwo „spontanicznie” domagało się 
podjęcia walki z wrogami władzy radzieckiej 
i wzmożenia czujności. Obowiązującym dogma- 
tem stała się teza Stalina, iż w miarę postępów 
budowy socjalizmu nasila się walka klasowa. 

W roku następnym doszło do wielu areszto- 
wań, a w 1936 roku odbyły się pierwsze mo- 
skiewskie procesy pokazowe, rozpoczęte rozpra- 
wą nad „trockistowsko-zinowjewowskim ośrod- 
kiem terrorystycznym”. Oskarżeni przyznali się 
do winy, a 16 spośród nich, w tym Zinowjew 
i Kamieniew, zostało skazanych na śmierć. Dru- 
ga tura procesów objęła „opozycję lewicową”, 
reprezentowaną przez Karola Radka i jednego 
z głównych planistów pierwszego planu pięcio- 
letniego, Gieorgija L. Piatakowa, których wraz 
z 11 innymi oskarżonymi skazano na śmierć. 

Decyzją Komitetu Centralnego z 1937 roku 
postanowiono rozszerzyć aresztowania. Objęły 
one pozostających na wolności oponentów 
Józefa Stalina, w tym Nikołaja I. Bucharina 
i Aleksieja I. Rykowa. Do grupy tej trafił rów- 
nież Gienrich G. Jagoda, odpowiedzialny za 
organizację dwóch poprzednich procesów. 
Oskarżonym zarzucono: szpiegostwo, sabotaż, 
planowanie zamachu na Włodzimierza Iljicza 


Lenina i Józefa Stalina już w 1918 roku, próby 
naruszenia jedności Związku Radzieckiego, 
plany obalenia socjalizmu i wprowadzenia ka- 
pitalizmu. Proces dwudziestu jeden z 1938 roku 
zakończył się wydaniem 18 wyroków śmierci 
i 3 kar wieloletniego więzienia. 

Procesy moskiewskie były jedynie wierzchołkiem 
góry lodowej. W całym kraju odbywały się podob- 
ne rozprawy, obejmujące wielu członków partii. 

Następnym etapem wielkiej czystki była li- 
kwidacja rzeczywistych lub wyimaginowanych 
przeciwników Stalina w Armii Czerwonej. 
W czerwcu 1937 roku ujawniono istnienie spi- 
sku wśród dowódców armii. Proces „zdrajców ” 
był krótki i tajny. Na ławie oskarżonych zasiadł 
jeden z najbardziej utalentowanych oficerów 
radzieckich, Michaił N. Tuchaczewski, attachć 
wojskowy w Londynie Witowit Putna, bohater 
wojny domowej i szef zarządu politycznego ar- 
mii Jan Gamarnik. Oskarżono ich o zdradę 
i szpiegostwo, a następnie stracono. Aresztowa- 
no również wielu oficerów niższych stopniem. 

Nie ograniczano się wyłącznie do samych 
wojskowych. Represje dotknęły również ich ro- 
dziny. Bilans czystki w armii był tragiczny. Zgi- 
nęło 3 z 5 marszałków, około połowy wyższych 
oficerów, 80 procent pułkowników i 90 procent 
generałów. W wyniku tego znacznie spadły zdol- 
ności bojowe Armii Czerwonej. Jak poważna by- 
ła to strata, przekonano się dopiero w 1941 roku. 

Wielka czystka została zaplanowana w taki 
sposób, by zlikwidować przede wszystkim leni- 
nowskie pokolenie partii. Zginęli wszyscy 
członkowie Biura Politycznego Włodzimierza 
Iljicza Lenina, z wyjątkiem Józefa Stalina. Z 24 
członków Komitetu Centralnego partii, bezpo- 
średnio kierujących przewrotem w październi- 
ku 1917 roku, zamordowano dwie trzecie. Z 16 
dowódców frontów Armii Czerwonej z czasów 
wojny domowej zabito 10, a z 16 członków 
pierwszego rządu Włodzimierza Iljicza Lenina 
zginęło 12. Stalin nie oszczędził też ludzi, 
którzy mimo iż zasłużyli się dla partii, nie pia- 
stowali żadnych stanowisk. W łagrze zginął 
szwajcarski komunista Fritz Platten, który 
w 1918 roku podczas zamachu zasłonił włas- 


f W latach trzydzi 


ych narastał pań- 
stwowy kult Józefa Stalina. Ówczesna pro- 
paganda radziecka przedstawiała go jako 
nieomylnego „wodza” oraz „ojca narodu” 


nym ciałem Włodzimierza Iljicza Lenina, ratu- 
jąc mu życie. Wymordowano także wielu za- 
granicznych komunistów, przybywających do 
Związku Radzieckiego w nadziei realizacji 
szczytnych idei. Nie oszczędzono nawet uchodź- 
ców z Włoch i Niemiec, szukających schronie- 
nia przed faszyzmem. 


Kult jednostki 


Nowością stalinizmu, nieznaną za czasów 
Lenina, był rozbudowany do groteskowych roz- 
miarów kult przywódcy. Jego początki datują się 
na połowę lat dwudziestych XX wieku, kiedy to 
nadwołżański Carycyn nazwano Stalingradem, 
a na XIV Zjeździe WKP(b) w 1925 roku Stalina 


ty 
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przywitały niemilknące przez długi czas 
oklaski. Wraz ze wzmacnianiem się jego 
władzy coraz wyraźniejsze były przejawy 
kultu Stalina. W 1929 roku cały kraj świę- 
tował pięćdziesięciolecie urodzin „orga- 
nizatora Armii Czerwonej, pogromcy bia- 
łych i opozycji, obrońcy leninowskiej linii 
generalnej, wodza światowego proletaria- 
tu i wielkiego stratega planu pięcioletnie- 
go”. W dalszych latach tendencja ta ule- 
gała nasileniu. Rozmaici grafomani, wi- 
dzący sposób na zrobienie literackiej ka- 
riery, pisywali wiersze utrzymane w bał- 
wochwalczym uwielbieniu: „Stalin jest 
głębszy od oceanu, wyższy niż Himalaje, 
jaśniejszy od słońca. Jest on nauczycie- 
lem wszechświata”. 

Uwielbienia tego nie zmniejszył terror 
wielkiej czystki. Prości ludzie, zdezorien- 
towani tym, iż wielu spośród przywód- 
ców okazało się zdrajcami, upatrywali 
w nim męża opatrznościowego, mogące- 
go uratować kraj przed wrogami. Nawet 
prześladowani odczuwali wdzięczność 
wobec wodza, myśląc z przerażeniem, do 
jakich nieprawości mogłoby dojść, gdyby 
go zabrakło. Powszechnie bowiem uwa- 
żano, iż wszelkie nieprawości i łamanie prawa 
dzieją się bez zgody Stalina. Twierdzono po- 
wszechnie, iż jedynie on jest gwarantem tego, że 
winni nadużyć zostaną zdemaskowani i zatrium- 
fuje sprawiedliwość. 

Stalin odbierał te hołdy jako coś najzupeł- 
niej oczywistego. Jednocześnie starał się two- 
rzyć w kraju atmosferę powszechnej nieufno- 
ści i lęku. Na lutowo-marcowym plenum Ko- 
mitetu Centralnego partii w 1937 roku stwier- 
dził, iż wrogiem może się okazać każdy czło- 
wiek, zarówno członek partii, jak i bezpartyj- 
ny. Bezpartyjny — ponieważ otwarcie manife- 
stuje swoją niechęć do władzy ludu, partyjny 
bo ukrywa swe prawdziwe intencje. Stalin 
ogłosił: „Ani jeden szkodnik nie będzie szko- 
dził cały czas. Dzisiejszy szkodnik musi od 
czasu do czasu wykazać się wynikami swej 
pracy, gdyż jest to jedyny sposób ukrycia jego 
dywersyjnej roboty”. Paranoja stalinowska 
doprowadziła do tego, iż to dobry i sumienny 
pracownik wydawał się bardziej podejrzany 
niż bumelant. Donosicielstwo stało się cnotą 
obywatelską, a ten, kto nie donosił, był podej- 
rzany, chociaż i wobec donosiciela należało 
zachować „bolszewicką czujność” — mógł on 
donosić, aby zakamuflować swoją wrogą wo- 
bec systemu działalność. 

Megalomania i podejrzliwość Stalina oraz 
rozpoznana przez lekarzy już w latach dwudzie- 
stych choroba psychiczna odcisnęły piętno na ca- 
łym życiu społecznym, kulturalnym i politycz- 
nym Związku Radzieckiego. Poczucie własnej 
nieomylności przywódcy narodu radzieckiego 
wraz z niedostrzeganiem zagrożenia, które niósł 
ze sobą faszyzm, doprowadziło do tego, że 
w 1941 roku kraj znalazł się na skraju zagłady. 


© Wkrótce po śmierci Lenina Stalin zaczął się 
kreować na najwierniejszego współpracowni- 
ka wodza rewolucji. W miarę umacniania się 
władzy i kultu Stalina zaczęto mówić, iż to wła- 
śnie on był prawdziwym twórcą i najwybitniej- 
szym teoretykiem leninizmu 


Niemcy po II wojnie światowej 


7 maja 1945 roku o godzinie 2.41 w Reims przedstawiciele Trzeciej Rzeszy podpisali akt bezwarunkowej kapitula- 
cji i przerwania działań wojennych 8 maja. Kapitulację, na życzenie strony radzieckiej, powtórzono w Berlinie 9 
maja. Wojska sprzymierzonych 29 maja aresztowały ostatni rząd Trzeciej Rzeszy. Tysiącletnia Rzesza przestała 
istnieć. Przed aliantami stał problem, co zrobić z pokonanymi Niemcami. 


konferencji tzw. wielkiej trójki w Tehera- 
nie w 1943 roku, mocarstwa dyskutowały 
o przyszłości Niemiec po wojnie. Według pla- 
nów amerykańskich i brytyjskich dezintegracja 
Trzeciej Rzeszy miała być przeprowadzana 
w trzech etapach. Najpierw Niemcy miały 
zwrócić ziemie zagrabione przed wybuchem 
wojny. Następnie przewidywano zmniejszenie 
obszaru Niemiec, poprzez dokonanie zmian te- 
rytorialnych, które gwarantowałyby w przy- 
szłości bezpieczeństwo Europy. W trzecim eta- 
pie zmniejszony obszar Niemiec miał być 
podzielony na kilka odrębnych państw. W tej 
ostatniej kwestii wystąpiły różnice pomiędzy 
mocarstwami. Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Franklin Delano Roosevelt postulował 
utworzenie pięciu oddzielnych państw niemiec- 
kich. Premier Wielkiej Brytanii Winston Chur- 
chill postulował odwrócenie procesu zjedno- 
czenia Niemiec, jaki miał miejsce w 2. połowie 
XIX wieku, przez wspieranie lokalnych separa- 
tyzmów poszczególnych krajów niemieckich. 
Józef Stalin na pierwszy plan wysuwał koniecz- 
ność rozciągnięcia trwałej kontroli nad powsta- 
łymi państwami niemieckimi. Wszyscy uczest- 
nicy konferencji stwierdzili, iż dokładne plany 
dotyczące przyszłości Niemiec muszą być po- 
przedzone szczegółowymi analizami. 
Konkretne decyzje na temat przyszłości 


J uż w czasie trwania II wojny światowej, na 


Niemiec zapadły w czasie konferencji trzech 
mocarstw w Jałcie, w lutym 1945 roku. Pod- 
czas obrad rozpatrywano propozycje podziału 
Niemiec. Analizowano dwie koncepcje: brytyj- 
ską — przewidującą podział Niemiec na dwa 


państwa (Prusy i Bawarię), i amerykańs 
proponującą podział Niemiec na pięć części. 
Ostatecznie nie dokonano wyboru, jednak 
wszyscy uczestnicy konferencji zgodzili się na 
przyjęcie zasady rozczłonkowania państwa nie- 
mieckiego. W końcowym komunikacie stwier- 
dzono, iż każde z mocarstw będzie okupowało 


f Rozpoczęte pod koniec kwietnia 1945 r. rozmowy na temat poddania się Niemiec zakoń- 
czyły się 7 maja w Reims podpisaniem przez przedstawicieli Trzeciej Rzeszy aktu bezwarun- 


kowej kapitulacji 


oddzielną strefę Niemiec. Ponadto Francja, jeśli 
wyrazi takie życzenie, również otrzyma od- 
dzielną strefę okupacyjną. 

Z utworzeniem stref okupacyjnych łączyły 
się dwie sprawy: bezwarunkowej kapitulacji 
i formy sprawowania władzy w okupowanych 
Niemczech. Postanowiono, że działania prze- 
ciwko Trzeciej Rzeszy zostaną zakończone je- 
dynie w wypadku jej bezwarunkowej kapitula- 
cji. W strefach okupacyjnych zamierzano 
wprowadzić skoordynowaną administrację 
i kontrolę. 


f W procesach norymberskich przeciwko zbrodniarzom hitlerowskim zastosowano po raz 
pierwszy zasadę osobistej odpowiedzialności karnej polityków za zbrodnie międzynarodowe, 
popełnione z ich inspiracji lub pod ich przewodnictwem 


W czasie obrad poruszano również problem 
ukarania zbrodniarzy wojennych. Końcowy ko- 
munikat zawierał zapowiedź denazyfikacji Nie- 
miec — likwidacji NSDAP, jej instytucji i ustaw, 
usunięcia wpływów nazistowskich w urzędach, 
życiu publicznym i kulturalnym. 


Podział Niemiec 


Po kapitulacji III Rzeszy mocarstwa zwycię- 
skie mogły przystąpić do realizacji planów do- 
tyczących podziału Niemiec. 5 czerwca 1945 
roku generał Dwight David Eisenhower (Stany 
Zjednoczone), marszałek Bernard Law Mont- 
gomery (Wielka Brytania), generał Jean-Marie 
de Lattre de Tassigny (Francja) i marszałek 
Gieorgij K. Żukow (ZSRR) podpisali w Berli- 
nie wspólną „Deklarację w obliczu klęski Nie- 
miec i objęcia władzy przez rządy Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, ZSRR i Fran- 
cji”. Uznawała ona odpowiedzialność Niemiec 
za wybuch II wojny światowej i przejęcie przez 
te cztery kraje władzy najwyższej, krajowej 
i lokalnej w Niemczech w celu zapewnienia po- 
koju i bezpieczeństwa. W deklaracji podkreśla- 
no, iż fakt ten nie stanowi aneksji Niemiec. 
W odrębnych oświadczeniach ustalono zasady 
podziału Niemiec na cztery sektory okupacyj- 
ne; Berlin również został podzielony na 4 sek- 
tory. Sprawy niemieckie oddano Sojuszniczej 
Radzie Kontroli Niemiec, złożonej z gubernato- 
rów czterech stref. 


oe 


CZECHOSŁOWACJA 
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nia demarkacyjna między armią amerykańską. brytyjską a radziecką V-VI 1945 


stroła brytyjska 


% uchodźców w poszczególnych landach w 1949 


strota francuska 
granice państw w 1945 
strofa radziecka 


Obszary oddane pod administrację Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii były podob- 
nej wielkości, jedynie strefa francuska stanowi- 
ła mniej niż połowę strefy brytyjskiej. Strefa 
amerykańska obejmowała większą część połu- 
dniowych Niemiec i miasto Bremę, brytyjska 
większą część zachodnich i północnych Nie- 
miec, francuska — dwa obszary w południowo- 
-zachodniej części Niemiec, radziecka resztę 
północnych i centralnych Niemiec. Wschodnie 
ziemie niemieckie (na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej) przypaść miały Polsce, a północna 
część Prus Wschodnich — ZSRR. Polska odzy- 
skała również byłe Wolne Miasto Gdańsk. 

Dokonano także podziału Berlina. Na czele 
czterech sektorów stali komendanci wojskowi. 
Na sektor radziecki przypadło prawie 1,2 milio- 
na mieszkańców miasta, na liczące niewiele 
więcej pod względem powierzchni sektory za- 
chodnie — nieco ponad 2 miliony mieszkańców. 

Po zakończeniu II wojny światowej odbyło 
się jeszcze jedno spotkanie przedstawicieli tzw. 
wielkiej trójki. Konferencja w Poczdamie 
w 1945 roku miała na celu ostateczne ustalenie 
kształtu przyszłej Europy, w tym również Nie- 
miec. Konferencja powołała Radę Ministrów 
Spraw Zagranicznych 5 Mocarstw (Chin, Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Związ- 
ku Radzieckiego i Francji), mającą za zadanie 
przygotowanie traktatów pokojowych z pań- 
stwami osi. Zapowiedziano, iż Niemcy mogą li- 
czyć na miejsce wśród wolnych narodów świa- 
ta. Określono również cele okupacji Niemiec. 
Były to: demilitaryzacja, dekartelizacja, przeko- 
nanie narodu niemieckiego, że sam odpowiada 
za klęskę wojenną i jej następstwa, denazyfika- 
cja i demokratyzacja. Zakazano wszelkich form 
dyskryminacji i zapowiedziano ukaranie zbro- 
dniarzy wojennych, decentralizację, likwidację 
przemysłu zbrojeniowego i demonopolizację 
pozostałych gałęzi przemysłu, a także reparacje 
wojenne dla państw poszkodowanych przez 
Trzecią Rzeszę. Wstępnie ich wysokość okre- 
ślono na 20 miliardów dolarów, z czego połowa 
miała przypaść ZSRR. Związek Radziecki z ko- 
lei ze swej części miał zaspokoić roszczenia in- 
nych państw środkowoeuropejskich. 


©€ Po kapitulacji Nie- 
miec dokonano podziału 
tego państwa na 4 strefy 
okupacyjne. Terytoria ad- 
ministrowane przez Stany 
Zjednoczone, Wielką Bry- 
tanię i Związek Radziecki 
były prawie równe, a tyl- 
ko strefa francuska była 
o wiele mniejsza 


Podjęto również ustale- 
nia dotyczące przekazania 
ziem za Odrą i Nysą pod 
administrację polską. Osta- 
teczna regulacja losu tych 
ziem miała nastąpić w trak- 
tacie pokojowym. Jednak 
równocześnie podjęta de- 
cyzja o wysiedleniu ludno- 
ści niemieckiej z Polski, 
obwodu królewieckiego 
(już wkrótce obwodu ka- 
liningradzkiego), Czecho- 
słowacji i Węgier nie pozostawiała wątpliwo- 
ści co do zamierzeń aliantów w sprawie tych 
obszarów. 


Denazyfikacja i demokratyzacja 


Jednym z podstawowych postulatów w spra- 
wie niemieckiej było przeprowadzenie denazyfi- 
kacji oraz ukaranie zbrodniarzy wojennych. Już 
w sierpniu 1945 roku podpisano w Londynie 
układ dotyczący tej sprawy. Na jego podstawie 
powołano do życia Międzynarodowy Trybunał 
Wojskowy w Norymberdze. Przed tym Trybuna- 
łem od listopada 1945 roku do października 
1946 roku odbywał się proces głównych zbro- 
dniarzy hitlerowskich. Niektórzy z nich umknęli 
sprawiedliwości przez popełnienie samobójstwa 
(Heinrich Himmler. Robert Ley, a potem już osą- 


dzony Hermann Góring). Nieliczni ukryli się, 
m.in. szef gestapo Heinrich Miiller i kilku wyż- 
szych oficerów tej instytucji z Adolfem Eich- 
mannem na czele. Niektórym udało się zbiec do 
Ameryki Południowej lub na Bliski Wschód (po- 
głavnik Niezależnego Państwa Chorwackiego 
Ante Pavelić, Josef Mengele). Inni zaginęli, 
wśród nich Martin Bormann, który prawdopo- 
dobnie zginął w czasie walk o Berlin. 

Akt oskarżenia zarzucał czołowym hitlerow- 
com spisek i zbrodnie przeciwko pokojowi, zbro- 
dnie wojenne i zbrodnie przeciwko ludzkości. 
Niektóre z czynów nie figurowały dotąd w kode- 
ksach karnych świata i zastosowano w tej sytua- 
cji zasadę retroakcji, czyli działania prawa wstecz 
(normalnie nie stosowaną), aby móc ukarać rze- 
czywistych sprawców dokonanych przestępstw. 
Kilkunastu bliskich współpracowników Adolfa 
Hitlera otrzymało wyroki śmierci lub dożywot- 
niego więzienia, inni wyroki od 10 do 20 lat wię- 
zienia, kilku uniewinniono. Międzynarodowy 
Trybunał Wojskowy w Norymberdze uznał rów- 
nież za zbrodnicze organizacje i grupy: Gestapo, 
SS, SD oraz zespół przywódców NSDAP. Hitle- 
rowcy wchodzący w skład tych organizacji nie 
korzystali w czasie procesów z domniemania nie- 
winności. 

Równolegle z procesami norymberskimi 
prowadzono kampanię denazyfikacyjną. Prze- 
prowadzano masowe czystki byłych hitlerow- 
ców w służbie publicznej, w strefach amery- 
kańskiej i brytyjskiej dokonano prawie 140 ty- 
sięcy internowań. Przed Amerykańskimi Try- 
bunałami Wojskowymi w Norymberdze od 
9 grudnia 1946 do 11 kwietnia 1949 roku prze- 
prowadzono 12 procesów byłych członków SS, 
kilku feldmarszałków i generałów, funkcjona- 
riuszy MSZ i dyrektorów wielkich koncernów. 
W procesie funkcjonariuszy Einsatzgruppen SS 
— jednostek dokonujących w latach 1941-1942 
rzezi Żydów radzieckich, zapadło 14 wyroków 
śmierci. Niektóre z nich wykonane zostały je- 
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f Początkowo, po podziale Berlina na 4 sektory, o granicach pomiędzy nimi świadczyły je- 


dynie tablice umieszczone przy wjazdach 


szcze w latach pięćdziesiątych XX wieku. 
Mniejszy zasięg miała denazyfikacja w strefie 
brytyjskiej, a jeszcze mniejszy we francuskiej. 
W strefie radzieckiej towarzyszyły jej represje, 
stosowane nie zawsze wobec ludzi związanych 
z nazizmem. 

Tylko nieliczni hitlerowcy zostali wydani 
Polsce, ZSRR, Jugosławii i Czechosłowacji. 
W ten sposób m.in. uniknęli odpowiedzialności 
kaci powstania warszawskiego 
Heinz Reinefarth i Erich von 
dem Bach Zelewski. W latach 
pięćdziesiątych i później jedy- 
nie nieliczni hitlerowcy stanęli 
przed niemieckimi sądami, 
lecz otrzymali najczęściej ła- 
godne wyroki. 

Już w maju 1945 roku roz- 
poczęto demokratyzację Nie- 
miec. Pod patronatem amery- 
kańskim powstał rząd Bawa- 
rii, a we wrześniu rozpoczął się proces tworze- 
nia landów. Od lata 1945 roku działały pierw- 
sze rządy krajowe. Odrodziły się partie poli- 
tyczne. Dawni politycy Centrum utworzyli 
Unię Chrześcijańsko-Demokratyczną (CDU), 
wznowiła działalność Socjaldemokratyczna 
Partia Niemiec (SPD) oraz słaba w strefach za- 
chodnich Komunistyczna Partia Niemiec 
(KPD), powstawały również inne partie. Odno- 
towano nawet próbę restytucji partii o progra- 
mie nazistowskim (pod zmienioną nazwą). 
W strefie francuskiej proces tworzenia landów 
i powoływania rządów był opóźniony — rozpo- 
czął się dopiero w 1946 roku. 

W 1946 roku rozpoczęto proces integracji 
stref amerykańskiej i brytyjskiej. W celu 
usprawnienia administracji utworzono kilka 
wspólnych urzędów i rozpoczęto koordynowa- 
nie polityki gospodarczej. Było to konieczne, 
gdyż sytuacja w tych strefach była katastrofal- 
na. W 1945 roku nie istniał praktycznie trans- 
port, nie działał przemysł (w większości zni- 
szczony), panowały głód i nędza, brakowało 
mieszkań. Niektóre miasta niemieckie w 90 
procentach uległy zniszczeniu. Wielka Brytania 
oraz Stany Zjednoczone dopłacały ogromne 
kwoty do okupowanych stref, aby zapobiec 
wyginięciu ich ludności z głodu. Strefa brytyj- 
ska i radziecka były głównymi obszarami, do 
których przybywali przesiedleńcy zza Odry 
i Nysy. W powstałej w 1947 roku ze stref 
amerykańskiej i brytyjskiej Bizonii 
wspólna administracja pozwalała 
na lepsze rozwiązywanie tych 
problemów. W 1949 roku do 
strefy brytyjsko-amerykań- 
skiej dołączyła strefa francu- 
ska — w ten sposób powstała 
Trizonia. 

Poza procesem integracji 
stref okupacyjnych pozostawał 
obszar będący pod administra- 
cją radziecką. Tutaj już w 1945 
roku rozpoczęto tworzenie lan- 
dów i zezwolono na powstanie 
lokalnej, a następnie i central- 
nej administracji. Następowała 
także „wdemokratyzacja . Pod 
kierownictwem przybyłego 
z Moskwy przywódcy komu- 


4% Kolonia w czasie wojny była bombardowa- 
na przez aliantów. W wyniku tego zostało zbu- 
rzone ponad 70 proc. zabudowy 

i infrastruktury miasta. Na ; 
zdjęciu odbudowany w 1948 r. 
most na Renie 


nistów niemieckich, Waltera Ulbrichta, organizo- 
wano życie polityczne. Oprócz KPD zezwolono 
na działalność także innych partii — CDU, SPD 
i innych. Dokonano reformy rolnej, parcelując go- 
spodarstwa powyżej 100 hektarów, dzięki temu 
ziemię otrzymało prawie 600 tysięcy chłopskich 
rodzin. Przeprowadzono masowe konfiskaty ma- 
jątkowe, usunięto z pracy ponad pół miliona hitle- 
rowców, wiele tysięcy deportowano bądź osadzo- 
no w obozach. W kwietniu przeprowadzono wy- 
muszone siłą połączenie dwu partii lewicowych — 
KPD i SPD. Powstała w ten sposób Niemiecka 
Socjalistyczna Partia Jedności (SED) o programie 
komunistycznym i ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Partia ta bez trudu wygrała wybory 
w landach, przeprowadzone jesienią 1946 roku. 
W 1947 roku zanotowano dalsze sukcesy „demo- 
kratyzacji” w strefie radzieckiej. Zlikwidowano 
przejawy niezależności w innych partiach poli- 
tycznych, redukując je do roli marionetkowych 
stronnictw „sojuszniczych”. 


Spory pomiędzy aliantami 


Utworzenie rządów krajowych, odtworzenie 
lokalnej administracji, postępy demokratyzacji 
oraz powstanie Trizonii postawiło na porządku 
dziennym sprawę dalszych losów Niemiec. Już 
w 1946 roku, w czasie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckie- 
go, amerykański sekretarz stanu James Francis 
Byrnes wystąpił z propozycją demilitaryzacji 
Niemiec, utworzenia z nich federacyjnego pań- 
stwa o charakterze rolniczym, zawarcia traktatu 
pokojowego i zakończenia okupacji. Dałoby to 
Niemcom status normalnego państwa. W odpo- 
wiedzi na to strona radziecka wystąpiła z pla- 
nem „utrzymania jedności Niemiec”, wypowia- 
dając się przeciwko federalizacji i przekształce- 
niu Niemiec w państwo rolnicze. ZSRR zależa- 
ło na utrzymaniu okupacji i dalszym wzmacnia- 
niu komunizmu w podległej mu strefie. Kolej- 
ne spotkanie ministrów spraw zagranicznych 
w tym samym roku nie przyniosło rozwiązania 
sprawy niemieckiej, a pogłębiło jedynie roz- 
bieżności między dawnymi sojusznikami. 
Ostatnim przejawem ich współpracy było za- 
warcie w lutym 1947 roku traktatów pokojo- 
wych z sojusznikami Niemiec: Włochami, Fin- 
landią, Węgrami, Rumunią i Bułgarią. 

Od tej pory napięcie między byłymi sprzy- 
mierzeńcami narastało. Nadal nie udawało się 
dojść do porozumienia w sprawie Niemiec. Po- 
jawiały się kolejne inicjatywy nie mające szans 
realizacji. Francja domagała się oderwania od 
Niemiec Nadrenii i Zagłębia Ruhry. Według pla- 
nu francuskiego ministra spraw zagranicznych 
Georges'a Bidaulta Nadrenia miała pozostać 
oddzielnym państwem. Zagłębie Ruhry miało 
zostać umiędzynarodowione. Georges Bidault 
żądał również utrzymania okupacji lewego 
brzegu Renu. ZSRR proponował wprowadzenie 
kontroli czterech mocarstw nad Zagłębiem. 

Konflikty dotyczące odszkodo- 
wań, demontażu przemysłu zbroje- 
niowego, tolerowania i chronienia hi- 
tlerowców (o co oskarżały się obie 
strony) uniemożliwiały praktycznie 
wypracowanie planu dotyczącego 
przyszłości Niemiec. W czerwcu 
1947 roku odbyła się w Monachium 
konferencja premierów wszystkich 
landów niemieckich. Przedstawiciele 
landów wschodnich zerwali obrady 
i opuścili Bawarię. 

Odrzucenie przez ZSRR planu 
Marshalla ostatecznie przekonało 
państwa zachodnie o tym, iż dalsza 
współpraca w sprawie Niemiec nie 
jest już możliwa. Wobec fiaska lon- 
dyńskiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw (na 
przełomie listopada i grudnia 1947 
r.), doszły one do wniosku, iż rozwią- 


© Po kapitulacji na ulicach podzie- 
lonego na 4 sektory Berlina można 
było napotkać wspólne patrole poli- 
cyjne, złożone z przedstawicieli Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
tanii, ZSRR i Francji. Utrzymywały 
one porządek w mieście 


zania kwestii niemieckiej należy szukać we włas- 
nym gronie. 


Kryzys berliński — powstanie dwóch państw 
niemieckich 


W lutym 1948 roku w Londynie spotkali się 
przedstawiciele trzech mocarstw zachodnich 
i krajów Beneluksu. Komunikat ogłoszony 
przez uczestników spotkania stwierdzał, iż wo- 
bec niemożliwości współpracy czterech mo- 
carstw należy przystąpić do odbudowy Niemiec 
i włączenia ich do gospodarki europejskiej. 
Uzgodniono, iż państwo niemieckie będzie 
miało ustrój federalny, a Zagłębie Ruhry znaj- 
dzie się pod nadzorem międzynarodowym. 
Zniesiono ograniczenia w poruszaniu się po- 
między strefami oraz wprowadzono koordyna- 
cję gospodarczą stref zachodnich. 

Od tej chwili wydarzenia zaczęły nabierać 
tempa. W 1948 roku gubernator strefy radzieckiej 
marszałek Wasilij Sokołowski zerwał ostatnie, 
jak się okazało, posiedzenie Sojuszniczej Rady 
Kontroli Niemiec. Władze radzieckie zaczęły 
kontrolować transporty alianckie do Berlina Za- 
chodniego. W odpowiedzi na to państwa zachod- 
nie zawiesiły transport kolejowy ze stref zachod- 
nich do miasta. Wkrótce gubernatorzy wojskowi 
stref zachodnich wyrazili zgodę na udział Nie- 
miec w planie Marshalla. Podjęto także decyzję 
o powstaniu zgromadzenia konstytucyjnego 
przyszłego państwa zachodnioniemieckiego. 


ft Podczas blokady Berlina w latach 1948— 
1949 do stref zachodnich miasta wszystkie po- 
trzebne towary dostarczano drogą lotniczą. Na 
fotografii na lotnisku w Berlinie wyładowywa- 
ny jest milionowy worek węgla 


% Po reformie walutowej w zachodnich strefach Niemiec do strefy radzieckiej napłynęła ma- 
sa bezwartościowych już marek, ponieważ w ciągu kilku dni mieszkańcy stref zachodnich 
ogołocili z towarów tamtejsze sklepy i targowiska 


Aby usprawnić gospodarkę przyszłego pań- 
stwa, alianci zachodni zdecydowali się przepro- 
wadzić reformę walutową. Ponieważ utrzymy- 
wano to w głębokiej tajemnicy, rozpoczęcie tej 
reformy w czerwcu 1948 roku zaskoczyło ZSRR 
oraz spowodowało poważny kryzys międzyna- 
rodowy, grożący wybuchem wojny. 


W strefach zachodnich 20 czerwca 1948 roku 
wycofano dawną markę Rzeszy i wprowadzono 
markę niemiecką. Każdy obywatel mógł zamie- 
nić 60 starych marek na 60 nowych. Oszczędno- 
ści zdeponowane w bankach wymieniano w sto- 
sunku 6,5 nowej marki za 100 starych. Pozostała 
gotówka uległa konfiskacie. W Berlinie Zachod- 


nim reformę wprowadzono dzień później. 
Zanim zaskoczone władze radzieckie 
wprowadziły nową markę (równoważną 
marce zachodniej), do strefy radzieckiej 
popłynęła wielka ilość bezwartościo- 
wych starych marek, a sklepy w Berlinie 
Wschodnim zostały doszczętnie ogołoco- 
ne z towarów. W rewanżu strona radziec- 
ka wprowadziła 24 czerwca blokadę linii 
kolejowych i dróg wodnych (30 czerwca) 
prowadzących do Berlina Zachodniego. 
Wkrótce uruchomiono most powietrzny, 
którym samoloty alianckie dostarczały do 
miasta zapasy (w tym węgiel). Przez całe 
lato trwały rozmowy pomiędzy aliantami 
zachodnimi a Moskwą. Związek Radziec- 
ki skłonny był do ustępstw w zamian za 
utrzymanie kontroli nad gospodarką Ber- 
lina. W lipcu 1948 roku doszło jednak do 
zaostrzenia konfliktu i praktycznego 
podziału miasta. Rada miasta przeniosła 
się z sektora radzieckiego do Berlina Za- 
chodniego. Na początku listopada wpro- 
wadzono przejścia graniczne pomiędzy 
wschodnią a zachodnią częścią miasta. 
W Berlinie Zachodnim doszło do oddziel- 
nych wyborów rady miasta. Po kilku mie- 
siącach od rozpoczęcia konfliktu Berlin Zachodni 
stał się odrębnym państwem, a skuteczność ra- 
dzieckiej blokady okazała się iluzoryczna. 

Kryzys berliński przypieczętował podjętą już 
wcześniej decyzję o podziale Niemiec. W czerwcu 
1949 roku opublikowano projekt konstytucji przy- 
szłego państwa zachodnioniemieckiego — Republi- 
ki Federalnej Niemiec. W sierpniu przeprowadzo- 
no wybory do izby niższej parlamentu — Bundesta- 
gu. Kanclerzem federalnym został polityk chadec- 
ki, były nadburmistrz Kolonii, Konrad Adenauer. 
Chrześcijańscy demokraci z CDU wraz z bliźnia- 
czą partią z Bawarii (CSU, czyli Unią Chrześcijań- 
sko-Społeczną) uzyskali względną większość. 
Zmusiło to ich do utworzenia koalicji z liberalną 
Wolną Partią Demokratyczną (FDP) i prawicową 
Partią Niemiecką. Socjaldemokraci, komuniści 
i małe partie prawicowe pozostały w opozycji. 

7 września 1949 roku proklamowano powsta- 
nie RFN, a na jej prezydenta obrano Theodora 
Heussa. Zgodnie z postanowieniami statutu oku- 
pacyjnego na terenie państwa zachodnioniemiec- 
kiego pozostały wojska amerykańskie, brytyjskie, 
francuskie, kanadyjskie, belgijskie i holenderskie. 
Miały one czuwać m.in. nad przestrzeganiem kon- 
stytucji federalnej i konstytucji krajowych. Władze 
nowego państwa obrały na swoją siedzibę Bonn. 
W konstytucji znajdował się paragraf okreś 
iż celem Republiki Federalnej Niemiec jest dopro- 
wadzenie do zjednoczenia Niemiec. 

W strefie radzieckiej już w grudniu 1947 ro- 
ku powołano tymczasowy parlament — Radę Lu- 
dową. W 1949 roku, w odpowiedzi na przygoto- 
wania do powołania państwa niemieckiego 
w strefach zachodnich, uchwaliła ona projekt 
konstytucji państwa wschodnioniemieckiego - 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Rada 
kolejnej kadencji przekształciła się w Tymczaso- 
wą Izbę Ludową, która 7 października 1949 ro- 
ku proklamowała utworzenie NRD, a następnie 
na jej prezydenta powołała Wilhelma Piecka. 

Powojenny podział Niemiec przetrwał do 3 
października 1990 roku, kiedy to zjednoczyły 
się oba państwa niemieckie. 


Włochy w czasie II 
wojny Światowej 1 po 
jej zakończeniu 


Od wybuchu II wojny światowej Włochy coraz bardziej uzależniały się od 
hitlerowskich Niemiec. Proces ten, zapoczątkowany w 1936 roku, nasilał się 
wraz z coraz większą izolacją kraju, którym rządził Benito Mussolini zwa- 
ny duce („Wódz”). W 1943 roku sytuacja Włoch stała się tragiczna. Wy- 
cieńczony kraj nie był w stanie prowadzić dalszej wojny. Jedynym wyj- 
ściem było jak najszybsze zakończenie walk. Tylko odstąpienie od sojuszu 
z Hitlerem dawało nadzieję na uchronienie Włoch od całkowitej klęski. 


szystkie działania Mussoliniego, ma- 
( Ń / jące ukazać potęgę odrodzonego im- 
perium rzymskiego, kończyły się jeśli 
nie klęską, to kompromitacją. Tak było w wypad- 
ku wojny w Abisynii (obecnie Etiopia) w latach 
1935-1936, zajęcia Albanii w 1939 roku, napaści 
na Grecję i walk w Afryce Północnej w 1940 ro- 
ku. Mimo buńczucznych zapowiedzi Mussolinie- 
go o możliwościach powołania ponadośmiomi- 
lionowej armii Włochy mogły utrzymać pod bro- 
nią jedynie 1,6 miliona żołnierzy. Dokonano tego 
kosztem ogromnych wyrzeczeń i restrykcji. 

Stan wyszkolenia i uzbrojenie armii wło- 
skiej były niezadowalające. Artyleria miała na 
wyposażeniu w większości działa zdobyte pod- 
czas I wojny światowej na Austro-Węgrach, 
a czołgów nie starczało nawet na parady woj- 
skowe. Brakowało amunicji i paliwa. Słabo 
przygotowane było lotnictwo, a sztab generalny 
nie opracował żadnych konkretnych planów na 
wypadek wybuchu wojny. 

Włochy, uwikłane w trudne walki w Grecji 
i Afryce Północnej, zmuszone były szukać po- 
mocy w III Rzeszy. Niemieckie siły powietrzne 
założyły na Sycylii bazy, a oddziały Afrikakorps 
dowodzone przez generała Erwina Rommla 
przejęły główny ciężar walk z Brytyjczykami 
w Afryce. Coraz więcej robotników 
włoskich wysyłano do Niemiec, 
gdzie traktowano ich niewiele 
lepiej od robotni- 
ków przymuso- 
wych. 


Tak wyraźne uzależnienie Włoch od Niemiec 
budziło oburzenie na Półwyspie Apenińskim. 
Król Wiktor Emanuel III nie wahał się nazwać 
Benita Mussoliniego „niemieckim zarządcą 
Włoch”. W Rzymie oficjalnie działało gestapo. 
Sytuacja wewnętrzna stawała się coraz bardziej 
napięta. Do pogorszenia nastrojów społecznych 
przyczyniły się również straty, jakie odnosił wło- 
ski korpus ekspedycyjny Armir (Armata Italiana 
In Russia), towarzyszący Niemcom na froncie 
wschodnim od 1941 roku. W toku ciężkich walk 
w latach 1942 i 1943 prawie połowa spośród 220 
tysięcy żołnierzy Armiru zginęła lub dostała się 
do niewoli. Wskutek blokady wojennej zaczęło 
brakować żywności. Niezbędna stała się regla- 
mentacja towarów pierwszej potrzeby. W ciągu 5 
lat (1938-1943) dochody ludności spadły, ceny 
zaś zwiększyły się prawie trzykrotnie. Malała 
produkcja rolna i przemysłowa, dochód 
narodowy spadł o połowę. Społeczeń- 
stwo, skazane na coraz trud- 
niejsze warunki życia, nie 
kryło swego roz- 


goryczenia. Coraz powszechniejsze były nastro- 
je antyfaszystowskie. Dochodziło do strajków, 
które objęły przedsiębiorstwa w północnych 
Włoszech. W 1943 roku wybuchły protesty 
w zakładach Fiata w Turynie, a strajki wkrótce 
rozszerzyły się na Mediolan i Genuę. Wpłynęło 
to na ożywienie ruchu antyfaszystowskiego. 

Pierwsze przejawy tego ruchu datują się je- 
szcze na lata poprzedzające wybuch II wojny 
światowej. Początkowo miały one formę świa- 
domego wycofania się z życia społecznego. Nie- 
którzy intelektualiści nie poddali się presji faszy- 
stów, kontynuując swe prace w zgodzie z włas- 
nym sumieniem, poglądami i wiedzą. Taką po- 
stawę demonstrował na przykład filozof Bene- 
detto Croce. Pewną swobodą cieszyli się działa- 
cze katoliccy, skupieni wokół Uniwersytetu Ka- 
tolickiego w Mediolanie — ważnego ośrodka na- 
ukowego Włoch. Ruch opozycyjny przyjmował 
również formę działalności tajnej. Szczególnie 
liczne i dobrze zorganizo- 
wane były tajne komórki 
socjalistyczne i komuni- 
styczne. 

Komunistyczna Partia 
Włoch (od 1943 jako Wło- 
ska Partia Komunistycz- 
na), która od początku 


© Benito Mussolini przy- 
stąpił do wojny z Francją 
w 1940 r. jako najbliż- 
szy sojusznik Niemiec. Po 
trzech latach niepowo- 
dzeń militarnych dyktator 
stał się bezwolną mario- 
netką w rękach przywód- 
cy III Rzeszy 


miała charakter półjawny, zeszła do podziemia. 
Mimo iż jej władze znalazły się we Francji, 
w kraju utrzymały się centra organizacyjne. Przy- 
bywający z emigracji emisariusze komunistyczni 
tworzyli podstawy rozwoju ruchu komunistycz- 
nego, zwłaszcza w północnych Włoszech. 

W 1941 roku w Tuluzie doszło do powołania 
Tajnego Komitetu Włoskiego, który miał zjed- 
noczyć w walce z Benitem Mussolinim komu- 
nistów, socjalistów, chrześcijańskich demokra- 
tów i liberałów. Organizacja ta po połączeniu 
z grupą republikanów przyjęła nazwę Partii 
Czynu. Działalność ożywili również chrześci- 
jańscy demokraci. Korzystając ze struktur orga- 
nizacji katolickich, przystąpili do odtwarzania 
swej partii. Już w 1943 roku wypracowali pro- 
gram działania, który jako tzw. program medio- 
lański stał się podstawą działalności chadecji 
również po wojnie. W 1943 roku nastąpiło zjed- 
noczenie rozbitej partii socjalistycznej. 

Wiosną 1943 roku istniały dwa liczące się śro- 
dowiska opozycyjne: w Rzymie — umiarkowane, 
liczące na współpracę z monarchią, oraz w Me- 
diolanie — radykalniejsze, z udziałem lewicy, na- 
stawiające się w działalności na ruch masowy. 


© Po przystąpieniu do paktu antykominternow- 


skiego we Włoszech zaczęto lansować niemiec- 
kie teorie rasowe i propagować nowy typ czło- 
wieka: bezlitosnego i we wszystkim posłuszne- 
go wodzowi. Teorie te chętnie podchwytywali 
młodzi faszyści 


; nie ominął partii faszystowskiej. Czas 
sympatii dla Benita Mussoliniego dawno 
minął. Niezadowolenie z polityki duce wyrażali 
nawet najwyżsi funkcjonariusze faszystowscy. 
Wokół Mussoliniego narastała niechęć, jego to- 
warzysze zarzucali mu całkowite podporządko- 
wanie Hitlerowi. Wiosną 1943 roku duce dokonał 
czystki wśród swoich współpracowników. Usu- 
nął z rządu najzagorzalszych krytyków, m.in. mi- 
nistrów Galeazza Ciana i Dina Grandiego. Wokół 
Mussoliniego pozostali jedynie ludzie bezkry- 
tyczni, ślepo wykonujący jego polecenia. 

Przeciwnicy Mussoliniego nie dawali jed- 
nak za wygraną. Spodziewali się, iż dzięki 
usunięciu duce uda się we Włoszech utrzymać 
ustrój faszystowski. Liczyli na poparcie króla. 
Mimo podejmowanych rozmów Wiktor Ema- 
nuel III nie potrafił przyjąć zdecydowanego 
stanowiska. Nadaremnie wyżsi oficerowie 
z jego otoczenia czekali na wezwanie do pod- 
jęcia działań politycznych w celu usunięcia 
Mussoliniego. Dopiero po rozmowach prze- 
ciwników Mussoliniego z partii faszystow- 
skiej z Wiktorem Emanuelem III doszło do 
pewnych ustaleń. W zamian za poparcie dwo- 
ru zobowiązali się oni doprowadzić do upad- 
ku Mussoliniego. 

Benito Mussolini był coraz bardziej uzależ- 
niony od Adolfa Hitlera. W 1943 roku doszło do 


©> W partyzanckich oddziałach walczących 
na północy Włoch znajdowali się byli żołnie- 
rze armii włoskiej, ochotnicy cywilni oraz 
obywatele innych państw europejskich, 
w tym Polacy 


spotkania obu przywódców. Mussolini miał za- 
miar przekonać Hitlera, że Włochy nie są zdolne 
do dalszego prowadzenia wojny. Duce nie zdo- 
był się jednak na odwagę, by w pełni wyjź 
swemu sojusznikowi. Spotkał się więc jedynie 
z oskarżeniami o nieudolność w związku z po- 
stępami wojsk alianckich na Sycylii. 

W lipcu 1943 roku zwołano Wielką Radę 
Faszystowską, która zmieniła się w sąd nad 
Mussolinim. Dino Grandi postawił wniosek 
o wotum nieufności wobec duce, zakończenie 
rządów osobistych i przywrócenie konstytucyj- 
nych uprawnień króla i parlamentu. Po długiej 
debacie wniosek przyjęto. Wiktor Emanuel III 
już następnego dnia desygnował na stanowisko 
premiera Pietra Badoglia. Benito Mussolini zo- 


stał aresztowany i osadzony w Abruzzach. 
Upadek dyktatora został przyjęty przez społe- 
czeństwo włoskie z ulgą. 


Pokonany wróg czy sojusznik? 
Odsunięcie od władzy Benita Mussoliniego 


i powołanie rządu przez Pietra Badoglia nie roz- 
wiązywało ciężkiej sytuacji kraju. Mimo iż zde- 


legalizowano partię faszystowską, nie cofnięto 
zakazu powoływania innych ugrupowań. Rząd 
Badoglia nie odwołał się do opozycji antyfaszy- 


e Wnocyz9na 10 lipca 
1943 r. alianci wylądowali 
na Sycylii. Mieszkańcy 
y traktowali wojska 
ytyjskie i amerykańskie 
jak wyzwołlicieli 


stowskiej, nie próbował też 
dotrzeć do szerokich mas 
społeczeństwa. Uwolniono 
co prawda więźniów poli- 
tycznych, jednak wiele sta- 
nowisk w państwie nadal 
sprawowali faszyści oraz 
zwolennicy orientacji pro- 
niemieckiej. Przywrócenie 
reguł demokratycznych 
odkładano na czasy powojenne. 

Nowy premier zadeklarował 
chęć dalszego pro- 
wadzenia działań 
wojennych w soju- 
szu z Niemcami, mi- 


mo iż w rzeczywistości Włochy nie były w stanie 
tego wykonać. Oświadczenia członków rządu 
miały jedynie uspokoić Niemcy. 

Rząd włoski był jednak skłonny podjąć roz- 
mowy pokojowe z aliantami, które rozpoczęto 


już w końcu lipca 1943 roku. Początkowo po- 


średniczył w nich przedstawiciel prezydenta 
Stanów Zjednoczonych przy Watykanie, Myron 
Taylor. W toku prowadzonych rozmów okazało 
się, iż alianci obstają przy żądaniu bezwzględnej 
kapitulacji Włoch. Odrzucona została włoska 
propozycja neutralności. Ostatecznie 3 września 


1943 roku rząd włoski przyjął alianckie warun- 
ki rozejmu. Włochom udało się jedynie uzyskać 
zapewnienie, iż ogłoszenie rozejmu nastąpi po 
lądowaniu aliantów w południowych Włoszech. 
Niemcy zdawali sobie sprawę z podwójnej 
gry swego sojusznika. Jeszcze przed 3 września 
Adolf Hitler zdołał wysłać na Półwysep Ape- 
niński nowe dywizje. Miały one zapewnić cał- 
kowitą kontrolę nad Włochami w wypadku za- 
warcia przez nich rozejmu. 8 września alianci 
i Włosi podali do wiadomości podpisanie rozej- 
mu. Reakcja Hitlera była natychmiastowa. 
Fiihrer rozkazał zająć Rzym. Król i rząd w po- 
śpiechu opuścili stolicę, chroniąc się na teryto- 
rium kontrolowanym przez aliantów. Rzym 
pozostawiono na pastwę losu. Po ogłosze- 

niu rozejmu Pietro Badoglio wezwał do 

zaprzestania walki z wojskami aliantów 
oraz do stawienia oporu „ewentualnemu 
atakowi innego pochodzenia”. Włochy po- 
grążyły się w chaosie. Część dowódców 
poddała się Niemcom, część rozpoczę- 
ła walkę. Byli i tacy, którzy stawiali 
zdecydowany opór. Oddziały stacjo- 


© Po wycofaniu się Włoch z woj- 
ny wyzwolenie nie nadeszło szybko. 
Zacięty opór stawiały przebywają- 
ce na Półwyspie Apenińskim woj- 
ska niemieckie. Symbolem ciężkich 
walk, jakie alianci stoczyć musieli 
z Niemcami, były boje o klasztor 
Monte Cassino (na zdjęciu) 


nujące na Bałkanach i Korsyce częściowo przy- 
łączyły się do partyzantów lub dostarczały im 
broń. W krótkim czasie w wyniku dezercji prze- 
stało istnieć 61 włoskich dywizji. Żołnierzy 
włoskich Niemcy traktowali jak jeńców wojen- 
nych, a często wysyłali ich do obozów koncen- 
tracyjnych. 

Postępy wojsk alianckich nie były tak szybkie, 
jak oczekiwano. Dopiero pod koniec września za- 
jęto Neapol, w czym wydatnie pomogło powstanie 
jego mieszkańców przeciwko niemieckiemu gar- 
nizonowi w tym mieście. Wkrótce 
front ustabilizował się na tzw. Linii 
Gustawa. Ustalił się podział Włoch 
na dwie części. Na południu stali 
alianci, północ kontrolowali Niem- 
cy, a w obu strefach formalnie dzia- 
łały władze włoskie. 

Władze alianckie miały własną 
administrację wojskową i trakto- 
wały Włochy jak kraj podbity. Lo- 
sy państwa zależały od dalszej po- 


© Marszałek Pietro Badoglio, 
wódz naczelny wojsk włoskich 
w Etiopii w latach 1935-1936, 
był jednym z inicjatorów po- 
zbawienia Benita Mussoliniego 
władzy. Po jego upadku stanął 
na czele rządu włoskiego 


stawy samych Włochów. Rząd włoski 13 paź- 
dziernika 1943 roku wypowiedział Niemcom 
wojnę. Armia włoska musiała być odtworzona, 
lecz następowało to bardzo wolno. Dopiero po 
roku liczba Włochów walczących po stronie 
aliantów wyniosła 50 tysięcy. Większą rolę od- 
grywała flota. 

Przebywający w Brindisi rząd Pietra Bado- 
glia początkowo zarządzał jedynie Apulią. Do- 
piero w 1944 roku alianci zezwolili mu na obję- 


f Benito Mussolini po uwolnieniu przez 
niemieckich spadochroniarzy we wrześniu 
1943 r. usiłował odzyskać poparcie społe- 
czeństwa włoskiego, ogłaszając demagogicz- 
ny projekt reform społecznych 


cie władzy nad innymi prowincjami. Rząd ten 
nie cieszył się zbyt wielką popularnością nawet 
wśród Włochów. Pośpieszna ucieczka Wiktora 
Emanuela III i Pietra Badoglia z Rzymu w 1943 
roku nie przysparzała mu popularności. Ugrupo- 
wania antyfaszystowskie, działające pomimo 
oficjalnego zakazu, wzywały do powołania no- 
wego rządu, który by stanowił prawdziwą repre- 
zentację społeczeństwa. Podnoszono też postulat 
likwidacji monarchii. Na północy antyfaszyści 
podjęli partyzancką walkę z Niemcami, na połu- 
dniu zaś starali się 
przeciwstawiać rządo- 
wi króla włoskiego. 
Na kongresie tych ugru- 
powań, który odbył 
się w Bari w 1944 ro- 
ku, postanowiono utwo- 
ałą reprezenta- 
— Radę Wykonaw- 


cj 


Pok 


© Humbert II, syn 
Wiktora Emanuela III, 
był królem Włoch przez 
34 dni. Abdykował po 
ogłoszeniu wyników re- 
ferendum, w którym 
Włosi zadecydowali o li- 
kwidacji monarchii 


czą, przygotowującą dalsze działania. Plan prze- 
widywał abdykację Wiktora Emauela III i prze- 


jęcie władzy przez jego syna Humberta. Miał on 


powołać rząd składający się z przedstawicieli 
wszystkich partii tworzących Komitet Wyzwole- 
nia Narodowego. Rząd Pietra Badoglia i król 
sprzeciwiali się abdykacji, przyjęto więc kom- 
promisowy projekt. Przewidywał on nie abdyka- 
cję, lecz przekazanie funkcji namiestnika Hum- 
bertowi w chwili wyzwolenia Rzymu. Dzięki 
przyjęciu tego projektu Badoglio powołał nowy 
rząd, w którym znaleźli się reprezentanci ugru- 
powań antyfaszystowskich. 

Po zajęciu Rzymu Wiktor Emanuel III przeka- 
zał swe uprawnienia synowi Humbertowi, a Ba- 
doglio ustąpił ze stanowiska szefa rządu. Nowym 
premierem został przewodniczący Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego, Ivanoe Bonomi. 


Ruch oporu 


Podczas gdy na południu trwały pertraktacje 
mające na celu utworzenie rządu ogólnonaro- 
dowego, północne Włochy znajdowały się pod 
okupacją niemiecką. Groziła im także wojna 
domowa. Przebywający bowiem w Abruzzach 
Benito Mussolini został uwolniony przez nie- 
mieckich spadochroniarzy. Przewieziony po- 
czątkowo do kwatery Hitlera, powrócił na jego 
polecenie do Włoch i przystąpił do ponownego 
organizowania partii faszystowskiej. Ogłosił li- 


kwidację monarchii i powołanie Włoskiej Re- 
publiki Socjalnej, od siedziby rządu w Saló 
zwanej także Republiką Saló. Duce zarządził 
powtórną mobilizację i dowolny zaciąg ochot- 
ników. W ten sposób udało mu się zgromadzić 
400 tysięcy żołnierzy. Chcąc uzyskać poparcie 
społeczne, kongres faszystowski uchwalił tzw. 
manifest z Werony, w którym zapowiadano 
przeprowadzenie reform społecznych i gospo- 
darczych po zakończeniu wojny. Przystąpiono 
również do bezwzględnej walki z przeciwnika- 
mi Mussoliniego w łonie partii faszystowskiej. 
Skazano na śmierć pięciu dawnych towarzyszy 
Mussoliniego, którzy 25 lipca 1943 roku wystą- 
pili przeciwko niemu. 

Republika Saló stanowiła faktyczny protek- 
torat niemiecki. Niemcy bez żadnych protestów 
ze strony włoskich faszystów masowo wywozi- 
li do swego kraju surowce oraz przymusowych 
robotników. 

Jednocześnie na terenie pół- 
nocnych Włoch rozwinął się na 
szeroką skalę ruch partyzancki. 
Już po ogłoszeniu rozejmu 
żołnierzy i oficerów wło- 
skich wraz z bronią ukryła się 
w Apeninach. Stanowili oni za- 
lążki oddziałów partyzanckich, 
do których przyłączali się cy- 
wile. Niemal połowa partyzan- 
tów działała w grupach pod- 
ległych włoskiej partii komuni- 
stycznej, wielu było weterana- 
mi wojny w Hiszpanii. Działa- 
nia partyzanckie nie ogranicza- 
ły się do terenów wiejskich, 
w miastach istniały Grupy Ak- 
cji Patriotycznych, które wyko- 
nywały wyroki śmierci na fa- 
szystach. Ocenia się, iż ogółem 
w ruchu partyzanckim na północy Włoch wzię- 
ło udział ponad 230 tysięcy osób. Wśród bo- 
jowników znajdowali się nie tylko Włosi. Do 
oddziałów partyzanckich przyłączali się znaj- 
dujący się na terenie Włoch obywatele innych 
krajów walczących z Niemcami, m.in. Polacy. 

Kierownictwo ruchu oporu początkowo znaj- 
dowało się w rękach lokalnych Komitetów Wy- 
zwolenia Narodowego. Po utworzeniu nowego 
gabinetu przez lvanoe Bonomiego rozpoczęto 
starania, by podporządkować je rządowi wło- 
skiemu. Formacje partyzanckie, jako Korpus 
Wolontariuszy Wolności, znalazły się pod jedno- 
litym dowództwem generała Raffaele Cadorny. 

Oddziały partyzanckie podjęły aktywną wal- 
kę z wrogiem. Od czerwca 1944 roku do lutego 
1945 roku doszło do 6500 starć z Niemcami lub 
siłami faszystów, dokonano ponad 5500 aktów 
sabotażu, zdobyto dużo sprzętu wojskowego. 
Przez kilka tygodni cała dolina Ossoli znajdo- 
wała się pod kontrolą sił antyfaszystowskich. 

W walce z partyzantami włoskimi Niemcy 
stosowali podobne metody, jak w całej okupo- 
wanej Europie. Pacyfikowano wsie, mordując 
wszystkich mieszkańców, stosowano odweto- 
we egzekucje więźniów. Bezwzględni byli tak- 
że miejscowi faszyści. 

Oswobodzenie północnych Włoch nastąpiło 
stosunkowo późno. Dopiero na początku kwiet- 
nia 1945 roku ruszyła ofensywa aliantów, mają- 
ca na celu unieszkodliwienie sił niemieckich 


w tym regionie. Po zaciętej obronie zdobyto 
Bolonię, w czym duży udział mieli żołnierze II 
Korpusu Polskiego. Przedarcie się wojsk 
alianckich na Nizinę Padańską dało sygnał do 
wybuchu powstania, przygotowywanego już od 
dłuższego czasu. Pozwoliło ono na przejęcie 
dużych obszarów kraju i uniemożliwiło zasto- 
sowanie przez Niemców strategii „spalonej zie- 
mi”. W ręce powstańców wpadło wiele zakła- 
dów przemysłowych, fabryk i elektrowni. Par- 
tyzanci, wspierani przez ludność miejscową, 
wyzwolili Mediolan, Genuę i Turyn. 

W tych dniach rozstrzygnął się także los 
Mussoliniego, który został pochwycony w po- 
bliżu granicy ze Szwajcarią. Aresztował go Po- 
lak, członek włoskiego ruchu oporu, Karol 
Urbaniec. W szybkim tempie zwołano sąd woj- 
skowy, który skazał Benita Mussoliniego na 
śmierć. Wraz ze swą przyjaciółką Klarą Petacci 
został rozstrzelany, a ich ciała wystawiono 
w Mediolanie na widok publiczny. 


Upadek monarchii 


W momencie zakończenia II wojny światowej 
Włochy znajdowały się w ciężkiej sytuacji. Kraj 
był wyniszczony długimi działaniami wojennymi, 
przemarszami wojsk i bombardowaniami. Liczbę 
zabitych i zaginionych szacowano na pół miliona, 
z tego ponad 40 tysięcy zginęło w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych. Tragicznie przedsta- 
wiała się sytuacja żywnościowa. Produkcja rolna 
w stosunku do roku 1938 spadła o ponad jedną 
trzecią. Utrudnione było zaopatrzenie wielkich 
miast. Szczególnie ciężka była zima 1944/1945 
roku, kiedy większość Włochów głodowała. 

Zdecydowanie lepiej wyglądała sytuacja 
w przemyśle, który przetrwał wojnę stosunko- 
wo niezniszczony. Powszechny jednak był brak 
surowców oraz problemy związane z ukierun- 
kowaniem produkcji na potrzeby wojskowe. 


f Ciała Benita Mussoliniego, jego przyja- 
ciółki Klary Petacci oraz innych rozstrzela- 
nych faszystów wystawiono na widok pu- 
bliczny w Mediolanie na placu Loretto, 
w miejscu, gdzie rok wcześniej faszyści roz- 
strzelali 15 zakładników w odpowiedzi na 
działalność ruchu oporu 


Najpoważniejsze zniszczenia dotknęły infra- 
strukturę komunikacyjną. Zniszczono ponad 8 
tysięcy mostów, a niemal 80 procent taboru ko- 
lejowego zostało zniszczone lub skonfiskowane 
przez strony walczące. Flota handlowa, przed 
wojną czwarta w Europie, była zdziesiątkowa- 
na; zniszczono dużą część urządzeń portowych. 

Praktycznie nie istniał handel wewnętrzny. 
Chaos na rynku pogłębiała inflacja, ponieważ 


zarówno Niemcy, jak i alianci wypuszczali pie- 
niądze na rynek bez ograniczeń. W 1938 roku 
w obiegu były 22 miliardy lirów, a 10 lat póź- 
niej suma ta wzrosła do 869 miliardów. Wiele 
towarów nadal dostępnych było jedynie na kart- 
ki, kwitł czarny rynek i bezrobocie. 

Po zakończeniu walki z faszystami w Komi- 
tecie Wyzwolenia Narodowego zaczęły się za- 
znaczać wyraźne różnice. Po wyzwoleniu pół- 
nocy powołano nowy rząd, na którego czele 
stanął Ferruccio Parri. Starał się on zapewnić 
współpracę pomiędzy lewą a prawą stroną sce- 
ny politycznej, mając na względzie dobro kraju. 
Jako przedstawiciel Partii Czynu — ugrupowa- 
nia liczebnie znacznie mniejszego od komuni- 
stów czy chadeków — napotykał spore trudno- 
ści. Rząd Parriego nie utrzymał się długo, a te- 
kę premiera w koalicyjnym rządzie powołanym 
w 1945 roku otrzymał przywódca Włoskiej Par- 
tii Demokracji Chrześcijańskiej Alcide De Ga- 
speri. Rząd ten skupił wszystkie stronnictwa 
antyfaszystowskie, włączając komunistów, 
i uzyskał pełną akceptację aliantów. 

Rząd ustanowił nowych prefektów i naczelni- 
ków policji, rozwiązał także ścigający faszystów 
Wysoki Komitet, a jego zadania przejął specjal- 
ny trybunał. Wobec masowości ruchu faszystow- 
skiego trudno było ścigać wszystkich członków 
tej organizacji, ograniczono się w zasadzie do 
wyższych funkcjonariuszy partyjnych. 

Podjęto przygotowania do wyborów do 
Zgromadzenia Ustawodawczego, wyznaczo- 
nych na 2 czerwca 1946 roku. Równocześnie 
miało się odbyć referendum dotyczące dalszych 
losów monarchii. Frekwencja w tych pierw- 
szych po wojnie wolnych wyborach była bar- 
dzo wysoka. Zdecydowaną większość zdobyli 
chadecy, wyprzedzając o kilkanaście procent 
drugich w kolejności socjalistów oraz trzecie 
ugrupowanie, czyli komunistów. Wyniki refe- 
rendum wskazały, iż Włosi opowiadali się za 
ustrojem republikańskim. Za utrzymaniem mo- 
narchii opowiedziało się wprawdzie południe 
Włoch, jednak zadecydowało stanowisko mie- 
szkańców północy. Już wcześniej Włochy opu- 
ścił Wiktor Emanuel III, teraz na emigrację udał 
się również jego następca. 


Odbudowa kraju 


Zgromadzenie Ustawodawcze podjęło prace 
nad przygotowaniem konstytucji. Równolegle 
z pracami nad ustawą zasadniczą trwały rozmowy 
dyplomacji włoskiej z aliantami w sprawie podpi- 
sania traktatu pokojowego. Został on podpisany 
dopiero 10 lutego 1947 roku w Paryżu. Mimo iż 
Włochy ostatecznie uznano za stronę współwal- 
czącą z Niemcami, państwa, które zostały przez 


© Chadecki polityk Alcide De 
Gasperi (z kapeluszem w ręku) 
— członek ruchu antyfaszystow- 
skiego, piastował funkcję pre- 
miera rządu włoskiego w latach 
1945-1953. W czasie jego rzą- 
dów dokonano odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, a Włochy 
stały się członkiem NATO 


nie zaatakowane, występowały z żą- 
daniami zadośćuczynienia. Jugosła- 
wii przekazano Istrię, część Krainy 
i Fiume (Rijeka), Grecji — Dodekanez. Francja 
uzyskała Tende i La Brigue. Włochy uznały nie- 
podległość Albanii, a ponadto utraciły wszystkie 
posiadłości kolonialne w Afryce. Ponadto zmuszo- 
ne były zapłacić odszkodowania Jugosławii, Gre- 
cji, Albanii, Etiopii oraz Związkowi Radzieckie- 
mu. Nie udało się jednak odzyskać reparacji od 
Niemiec, Włochy uzyskały jedynie zadośćuczy- 
nienie za zrabowane przez hitlerowców złoto. Zre- 
dukowano liczebność armii włoskiej do 250 tysię- 
cy żołnierzy; zniszczone miały zostać fortyfikacje 
na granicy z Francją i Jugosławią. Postanowienia 
traktatu pokojowego rozczarowały Włochów. 
Oczekiwali oni, iż z uwagi na pozbawienie władzy 
Benita Mussoliniego i działalność ruchu oporu zo- 
staną potraktowani łagodniej. 

Przyjęta w grudniu 1947 roku Konstytucja Re- 
publiki Włoskiej wyrażała dążenia do kompromi- 
su. Utrzymano własność prywatną, ogłoszono 
wolność myśli, słowa i druku, gwarantowano wol- 
ność wyznania oraz świeckość państwa, utrzyma- 
no jednak w mocy traktaty laterańskie z 1929 ro- 
ku. Funkcję głowy państwa przyznano wybierane- 
mu na siedmioletnią kadencję prezydentowi. Miał 
on prawo weta wobec decyzji dwuizbowego parla- 
mentu, a w szczególnych przypadkach jego roz- 
wiązywania. Zasadniczą sprawą dla rządów wło- 
skich w latach następujących po zakończeniu 
II wojny światowej było jak najszybsze uregulo- 
wanie spraw związanych z gospodarką. Pomoc 
ekonomiczna ze strony aliantów była początko- 
wo ograniczona. Nie udało się zahamować ten- 
dencji inflacyjnych oraz wzrostu kosztów utrzy- 
mania. W tych warunkach odbudowa następo- 
wała powoli. Szybki rozwój gospodarki zainicjo- 
wany został dopiero przez amerykańską pomoc, 
udzieloną w ramach planu Marshalla. Do końca 
1948 roku zakończyła się przebudowa gospodar- 
ki włoskiej. W 1949 roku produkcja przemysło- 
wa osiągnęła poziom przedwojenny, a w kilku 
działach nawet ją przewyższyła. 

Proces odbudowy gospodarki zakończyła 
podjęta w 1950 roku reforma rolna oraz utworze- 
nie Kasy dla Południa, mającej na celu kredyto- 
wanie rozwoju przemysłu. Umożliwiła ona 
podział wielkich majątków ziemskich w połu- 
dniowych Włoszech. Dotychczasowi właściciele 
mieli otrzymać odszkodowania, które chłopi 
spłacaliby państwu. Państwo dokonywało 
podziału ziemi latyfundialnej, dostarczało go- 
spodarstwom zwierząt i udzielało pomocy w za- 
gospodarowaniu działek. Docelowo starano się 
utworzyć jak największą liczbę gospodarstw 
dziesięciohektarowych. Reforma rolna pomimo 
ograniczonego zasięgu zdołała zmienić przesta- 
rzały układ stosunków własnościowych na wsi, 
wywodzący się jeszcze z XIX wieku, który 
utrwalił się w czasach faszystowskich. 


Japonia w czasie II wojny Światowej 
1 po jej zakończeniu 


W czasie II wojny światowej Japonia rzuciła wyzwanie mocarstwom, starając się siłą zdobyć miejsce w gronie potęg Świato- 
wych. Próba realizacji tego planu przyniosła dziewięć lat wojny i cierpień nie tylko dla Japończyków, ale również dla Chiń- 
czyków, Koreańczyków, mieszkańców Indochin, żołnierzy i ludności cywilnej krajów europejskich, których kolonie zostały 
zagarnięte przez Imperium Wschodzącego Słońca. W 1945 roku Japonia zmuszona została do uznania swej klęski, a zwy- 
cięzcy — Amerykanie — siłą dokonali „drugiego otwarcia Japonii” na świat. Pod naciskiem Stanów Zjednoczonych Japonia 
uległa demokratyzacji i demilitaryzacji, a dzięki skupieniu się na gospodarce stopniowo stała się potęgą ekonomiczną świata. 


końcowym okresie wojny na Oceanie 
Spokojnym (wojna na Pacyfiku) 
Amerykanie podjęli strategiczne 


bombardowania Wysp Japońskich. Miały one 
złamać morale Japończyków i zrujnować ich 
przemysł. Okazało się jednak, iż trasa, jaką 
z baz na Marianach musiały pokonać amerykań- 
skie samoloty, liczy aż 1500 mil morskich. Aby 
ją skrócić, podjęto decyzję o zajęciu odległej je- 
dynie o 660 mil od Japonii wyspy Ió-jimy. Ja- 
pończycy zamienili wyspę w twierdzę, umie- 
szczając tam 21 tysięcy żołnierzy. Do zdobycia 
Ió-jimy Amerykanie przeznaczyli ogromne 
siły (Ill tys. żołnierzy, 17 lotniskowców, 8 
okrętów liniowych, 6 ciężkich krążowników 
i 1170 samolotów). Mimo to operacja ta oka- 
zała się jedną z najcięższych podczas całej woj- 
ny na Oceanie Spokojnym. Zdesperowana obro- 
na oraz wykorzystanie przez Japończyków trud- 
nych warunków naturalnych spowodowały, iż 
zamiast przewidywanych 4 dni przeciągnęła się 
ona do 36 dni. Straty amerykańskie były ogrom- 
ne — niemal 26 tysięcy zabitych i rannych. 

Po opanowaniu I6-jimy podjęto kolejną, za- 
krojoną na dużą skalę operację, mającą zbliżyć 
flotę i lotnictwo amerykańskie do Wysp Japoń- 
skich. Celem była Okinawa — największa wy- 
spa w archipelagu Riukiu. Mogła ona służyć 
jako dogodna baza dla wojsk amerykańskich 
przygotowujących się do inwazji na Japonię. 
Siły przeznaczone do zajęcia Okinawy były je- 
szcze większe niż w przypadku I6-jimy. W ich 
skład wchodziło kilka zespołów okrętów, 
w tym brytyjski (jeden z takich zespołów. nr 
51, liczył 1213 okrętów i 560 samolotów). 
W rozpoczętej I kwietnia 1945 roku operacji 
uczestniczyło ogółem ponad 450 tysięcy żoł- 
nierzy. Pomimo takiego nagromadzenia sił 
walki o Okinawę trwały aż do 22 czerwca 1945 
roku. W trakcie działań wojennych Japończycy 
użyli masowo samobójczych ataków pilotów - 
kamikaze. Naloty kamikaze dokonały spusto- 
szenia floty amerykańskiej (około 400 okrętów 
zostało zatopionych lub uszkodzonych). 

Te dwie operacje przekonały dowództwo 
amerykańskie, iż mimo pozbawienia Japonii 
floty i lotnictwa pokonanie jej drogą bezpośred- 
niej inwazji będzie się wiązać z olbrzymimi 
stratami w ludziach (oceniano je od 500 tysięcy 
do miliona żołnierzy Stanów Zjednoczonych) 
oraz przedłuży wojnę nawet do 1948 roku. Za- 


© Skala zniszczeń, jakie spowodowała deto- 
nacja bomby atomowej w Nagasaki, przekro- 
czyła nawet wyobrażenia jej twórców 


częto poszukiwać innej możliwo- 
ści zakończenia wojny z Japonią. 
Na konferencji w Poczda- 
mie w lipcu 1945 roku, kilka 
tygodni po wygaśnięciu walk 
na Okinawie, oprócz roz- 
strzygnięć dotyczących po- 
konanych już Niemiec 
oraz kształtu powojennej 
Europy, podjęto decy- 
zję dotyczącą Ja- 


ponii. Wielka Trójka wystosowała 26 lipca 
1945 roku oświadczenie skierowane do władz 
japońskich. Domagano się bezwarunkowej i na- 
tychmiastowej kapitulacji, zapowiadając w prze- 
ciwnym razie całkowite zniszczenie Japonii. 
Dwa dni później rząd japoński po raz kolejny 
odrzucił amerykańskie żądania kapitulacji. 

Już przed rozpoczęciem konferencji pocz- 
damskiej w Stanach Zjednoczonych dokona- 
no pierwszej udanej próby z bombą ato- 
mową. Efekty jej działania przero- 
sły oczekiwania za- 


równo naukowców uczestniczących w progra- 
mie Manhattan (Manhattan Project), jak i woj- 
skowych. Wobec przedłużającego się japońskie- 
go oporu i odrzucania kolejnych żądań kapitula- 
cji, postanowiono użyć przeciwko Japonii 
zbudowanych właśnie dwóch bomb. 
6 sierpnia 1945 roku bombowiec B-29, 
zwany „Enola Gay”, zrzucił na Hirosimę 
bombę atomową. Efekty były szokujące. 
W ciągu kilku sekund zginęło 78 100 osób. 
Ponad 37 tysięcy zostało rannych. Trzy dni 
później dokonano kolejnego ataku atomowe- 
go na Nagasaki, który wywołał 
podobne skutki jak poprzedni. 
Dzięki górzystemu terenowi, na ja- 
kim leży miasto, zniszczenia były 


© Pomimo miażdżącej przewagi, 
jaką dysponowali Amerykanie w cza- 
sie inwazji na Okinawę, armia japoń- 
ska stawiała zacięty opór. Na fotogra- 
fii żołnierze amerykańscy po zdoby- 
ciu jednego z ostatnich japońskich 
punktów oporu wznoszą flagę 


nieco mniejsze niż w Hirosimie (ocalała prawie 
połowa budynków). W wyniku obu ataków zgi- 
nęło około 105 tysięcy osób. Co najmniej dru- 
gie tyle odniosło poważne rany. W wyniku na- 
promieniowania jeszcze wiele lat po wojnie 
umierali ludzie. 

Zniszczenie miast w wyniku zrzucenia tylko 
dwóch bomb wywołało konsternację w Japonii. 


Nikt dokładnie nie wiedział, co zaszło, a sztab 
generalny w Tokio gubił się w domysłach. Już 7 
sierpnia wysłano do Moskwy depeszę z prośbą 
o przyśpieszenie rozmów w sprawie utrzymania 
neutralności Związku Radzieckiego oraz podję- 
cie mediacji w rokowaniach pokojowych. Od- 
powiedź z Moskwy była całkowicie odmienna 
od oczekiwanej. W nocy z 8 na 9 sierpnia Armia 
Czerwona wkroczyła na teren Mandżurii. 

W takiej atmosferze pośpiesznie zwołano 
w Tokio konferencję cesarską, w której uczest- 
niczyli członkowie rządu, szefowie sztabu armii 
i marynarki oraz przedstawiciel cesarza. Rozpa- 
trywano kwestię przyjęcia warunków postawio- 
nych przez aliantów na konferencji poczdam- 
skiej. Przedstawiciele armii oraz minister wojny 
opowiadali się za dalszym oporem. Według pre- 
miera i ministra spraw zagranicznych wyjściem 
była natychmiastowa kapitulacja. Reprezentant 
cesarza starał się mediować, ale bez skutku. Im- 
pas został przełamany przez samego cesarza Hi- 
rohito, który przychylił się do stanowiska rządu, 
mówiąc: „Zakończenie wojny jest jedynym spo- 
sobem przywrócenia pokoju na świecie i uwol- 
nienia narodu od straszliwego nieszczęścia, 
które go przygniata ”. Premier zamknął obrady, 
stwierdzając, iż wola cesarska powinna zostać 
przyjęta jako decyzja konferencji. 


Kapitulacja 


Od następnego dnia rozpoczęto za pośred- 
nictwem Szwecji i Szwajcarii wymianę depesz 
z aliantami w sprawie kapitulacji. Okazało się 
jednak, iż kadra oficerska nie chce pogodzić 
ę z hańbą, jaką było dla niej poddanie się 
wrogowi. Naciskali więc na członków rządu 
i sztabu, aby zmienić decyzję. Próbowano rów- 
nież przekonać cesarza. Odbywały się kolejne 
posiedzenia rządu i rady cesarskiej. Ostate 
nie cesarz postanowił stanowczo zakończyć 
wszelkie spory i nalegania wojskowych. Zwo- 
łał posiedzenie gabinetu i wygłosił mowę, 
w której zażądał przygotowania reskryptu ka- 


pitulacyjnego. Zobowiązał się wystąpić przed 
wojskiem, wygłosić orędzie i zrobić wszystko, 
by naród pogodził się z klęską. granie 
z przemówieniem kapitulacyjnym cesarza mia- 
ło być wyemitowane w radiu. 

Grupa fanatycznie nastawionych oficerów 
po raz ostatni usiłowała zapobiec kapitulacji. 
Postanowili przechwycić płytę, aby nie dopu- 
ścić do jej odtworzenia, i po raz kolejny podjąć 
próbę zmiany decyzji cesarza. Rebelianci opa- 
nowali pałac, zabili dowódcę gwardii cesar- 
skiej i kilka innych osób. W czasie gdy jedna 
grupa spiskowców przeszukiwała skrytki pała- 
cowe w poszukiwaniu nagrania mowy cesar- 
skiej, druga usiłowała dokonać zamachów na 
polityków popierających decyzję o kapitulacji, 
a jeszcze inna miała za zadanie wywołać bunt 


© Po zrzeczeniu się boskości zmienił się stosunek ce- 
sarza Hirohito do poddanych. Coraz częściej były „po- 
tomek bogów” wykazywał zainteresowanie życiem 


codziennym przeciętnych Japończyków 


w garnizonach wojskowych. Działania te nie 
odniosły skutku. Do rana rebelię zdławiono. 


© 2 września 1945 r. na pokładzie pancer- 
nika „Missouri” generał Douglas MacAr- 
thur i admirał Chester William Nimitz, re- 
prezentujący armię i flotę Stanów Zjedno- 
czonych, przyjęli kapitulację Japończyków 


Kilku spiskowców popełniło samobójstwo, po- 
zostałych aresztowano. 

15 sierpnia 1945 roku radio nadało cesar- 
skie orędzie do narodu. Japończycy usłyszeli 
wypowiadane pełnym powagi głosem słowa 
Hirohito: „Sytuacja wojenna rozwinęła się nie- 
zupełnie na korz Japonii, a ogólne tenden- 
cje światowe okazały się być sprzeczne z jej 
interesem [...] Zdecydowaliśmy się utorować 
drogę do wielkiego układu pokojowego na ca- 
łe pokolenia, na której trzeba znosić to, co nie- 
znośne, i cierpieć to, czego nie da się ścier- 
i Początkowo w narodzie zapanowała 
konsternacja, wkrótce jednak wielu Japończy- 
ków z ulgą przyjęło „hańbę porażki”, dla nich 
oznaczającą przede wszystkim kres wojny, gło- 
du, nędzy, wyrzeczeń, amerykańskich nalotów 
i wszechobecnej śmierci. 

W japońskim narodzie dokonała się dosyć 
szybko zadziwiająca przemiana. Znikła histe- 
ria wojenna, zapiekła nienawiść do cudzoziem- 
ców. zapewnienia o woli walki do ostatniej 
kropli krwi. Kiedy generał Douglas MacArthur 
30 sierpnia wylądował na lotnisku w Atsugi, 
Japonia spokojnie czekała na podpisanie kapi- 
tulacji. Nie było żadnych incydentów, nikt nie 
okazywał wrogości Amerykanom. 

Podpisanie dokumentów kapitulacyjnych 
odbyło się 2 września 1945 roku na pokładzie 
pancernika „Missouri”. Tekst dokumentu za- 
wierał stwierdzenie, iż Japonia zgadza się na 
bezwarunkową kapitulację. W związku z tym 
wstrzymuje wszelkie akcje militarne swoich sił 
i jednostek przez siebie kontrolowanych. Wy- 


spy Japońskie oraz Korea Południowa do 38. 
równoleżnika znalazły się pod okupacją ame- 


rykańską. Korea na północ od tej linii była 
okupowana przez Związek Radziecki. 


Okupacja 


Zgodnie z porozumieniem sił sprzymierzo- 
nych terytorium Japonii zostało ograniczone 
do obszaru zajmowanego w czasach rewolucji 
Meiji. Mandżuria i Tajwan powróciły do Chin, 
Sachalin, który był przedmiotem rywalizacji 
z Rosją, oraz Kuryle znalazły się w granicach 
Związku Radzieckiego. Wyspy Ogasawara- 
-guntó (Bonin) oraz Okinawa stały się protek- 
toratem amerykańskim. 

Od momentu wybuchu wojny w Chinach 
zginęło 3,1 miliona Japończyków, w tym 800 
tysięcy cywili. Wysokie były straty materialne. 
W gruzach leżało Tokio, które przed wojną li- 
czyło 6,5 miliona mieszkańców, a po wojnie je- 
dynie 2,4 miliona. Spośród 1,3 miliona budyn- 
ków przetrwało tylko 370 tysięcy. Poza Hirosi- 
mą i Nagasaki w gruzach leżało 90 innych miast, 
zrównanych z ziemią przez konwencjonalne 
naloty dywanowe. Około 8 milionów Japoń- 
czyków zostało pozbawionych dachu nad gło- 
wą. Bezdomni i nędzarze snuli się po wiejskich 
drogach i ulicach miast, nadal panował głód. 
Chaos powiększył się, gdy do Japonii zaczęli 
powracać repatrianci z dawnych kolonii 
Chin, Mandżurii, Korei, Sachalinu, Kuryli 
i Tajwanu, łącznie około 6,5 miliona. Sytuacja 
w Japonii była poważna, zwłaszcza że tuż po 
zakończeniu wojny duże wpływy miała lokal- 
na partia komunistyczna. Mogła ona naciskać, 
by rząd skłonił się ku współpracy z ZSRR. 
Kiedy w 1946 roku wrócił z Chin szef Komu- 
nistycznej Partii Japonii, Sanzo Nosaka, witało 
go kilkadziesiąt tysięcy osób. Agentami komu- 
nistycznymi byli często powracający z niewoli 
w Związku Radzieckim żołnierze japońscy. 
Dla nich zgoda na taką współpracę była jedyną 
szansą na powrót do ojczyzny. Ci, którzy się na 
to nie godzili, umierali w radzieckich łagrach. 

Władzę w Japonii w imieniu aliantów mia- 
ły sprawować Stany Zjednoczone. Rozpoczęła 
się pierwsza w dziejach tego kraju okupacja, 
mająca trwać sześć lat. Wojskami amerykań- 
skimi dowodził generał Douglas. MacArthur, 
który wbrew stanowisku wielu polityków 
i wojskowych z Waszyngtonu twierdził, iż oku- 
pacja musi być przejściowa. Celem obecności 
wojsk amerykańskich w Japonii miało być 
przeprowadzenie takich reform wewnętrznych, 
które by wyeliminowały groźbę powtórnego 
wejścia cesarstwa na drogę agresywnego mili- 
taryzmu. 

Aby pozyskać społeczeństwo japońskie dla 
idei demokracji politycznej, Douglas MacAr- 
thur zdecydował się na dwa — kontrowersyjne 
do dziś — posunięcia. Po pierwsze, do niezbęd- 
nego minimum starano się ograniczyć represje. 
Procesy japońskich zbrodniarzy wojennych 
w latach 1946-1948 zakończyły się skazaniem 
23 wyższych oficerów i polityków na kary 
śmierci lub dożywocia. Ogółem z 4200 osób 
postawionych w stan oskarżenia (w Niemczech 
dla porównania liczba ta wynosiła pół miliona) 
720 otrzymało wyroki śmierci. Drugą decyzją 
było pozostawienie u władzy cesarza Hirohito, 
przez wielu oskarżanego o współodpowie- 
dzialność za zbrodnie japońskiego militaryzmu 


i utrzymanie systemu cesarskiego. W 1945 ro- 
ku cesarz publicznie wyrzekł się swej bosko- 
ści, a religia państwowa sinto, będąca narzę- 
dziem nacjonalistycznej indoktrynacji, została 
zlikwidowana. Świątynie sintoistyczne utraciły 
poparcie finansowe państwa. 

Ograniczono także represje o charakterze 
gospodarczym — odszkodowania, jakie Japonia 
miała spłacać w postaci uzbrojenia i zdemonto- 
wanego wyposażenia zakładów przemysło- 
wych. Z 4800 obiektów, które miały być prze- 
wiezione w ramach reparacji do Stanów Zjed- 
noczonych, wywieziono w latach 1946-1948 
jedynie 160, a na początku 1949 roku zrezy- 
gnowano z kontynuowania tej operacji. Okaza- 
ło się też, iż w czasie okupacji Japonia otrzy- 
mała ponad dwukrotnie więcej środków w ra- 


szych założeń nigdy nie będą utrzymywane si- 
ły zbrojne lądowe, morskie, lotnicze ani jaki- 
kolwiek potencjał wojenny”. Oznaczało to fak- 
tyczną i stałą demilitaryzację Japonii. 

Nowa konstytucja wprowadziła dwuizbowy 
parlament złożony z: Izby Radców (Sangiin) 
oraz lzby Reprezentantów (Shigiin), których 
członków wybierano w wyborach powszech- 
nych. Rząd tworzyła partia mająca większość 
w parlamencie. Pierwszy raz kobiety uzyskały 
czynne i bierne prawo wyborcze, a limit wieku 
dla wyborców został obniżony z 25 do 20 lat. 
Wprowadzono również zasadę wybieralności 
urzędników lokalnej administracji w prefektu- 
rze, miastach i na wsiach. Zmiany te wraz z re- 
formą rolną, która praktycznie zlikwidowała 
wielką własność ziemską i zapewniła nowemu 


f Japonia musiała wyrzec się części terytoriów, które posiadała przed II wojną światową. 
Japończycy z Chin, Mandżurii, Korei, Sachalinu, Kuryli i Tajwanu zostali zmuszeni do opu- 
szczenia domów i powrotu na Wyspy Japońskie 


mach pomocy (ponad 2 mld dolarów), niż sa- 
ma przekazała w formie odszkodowań wojen- 
nych (1 mld dolarów). 

Jednym z podstawowych elementów planu 
demokratyzacji Japonii było uchwalenie nowej 
konstytucji. Zwana jest ona często konstytucją 
„amerykańską” lub „macarthurowską”, gdyż 
Japończycy zaproszeni do prac nad nową usta- 
wą zasadniczą byli zbyt przywiązani do starej 
konstytucji Meiji i nie proponowali wielu zmian. 
Ostatecznie Naczelne Dowództwo Stanów 
Zjednoczonych musiało samo zredagować 
ustawę zasadniczą Japonii. W konstytucji pro- 
klamowanej w 1946 roku pozbawiono cesarza 
wpływu na rządy, pozostawiając go jednak na 
tronie, jako „symbol jedności narodu”. Najbar- 
dziej znaczącym artykułem nowej konstytucji 
był paragraf 9. Stwierdzał on: „Naród japoński 
szczerze dąży do międzynarodowego pokoju, 
opartego na sprawiedliwości i ładzie, na za- 
wsze wyrzeka się wojny jako suwerennego 
prawa narodu. [...] Celem wypełnienia powyż- 


rządowi poparcie pięciomilionowej rzeszy chło- 
pów, odmieniły Japonię. Objęły one stosunki 
własności, stosunki pracy, stosunki społeczne 
(zwłaszcza pozycję kobiet), system edukacyjny, 
administrację państwową i system podatkowy. 
W niepewnej sytuacji powojennej wśród Ja- 
pończyków wzrastały wpływy partii komuni- 
stycznej. Scena polityczna była bardzo zróżni- 
cowana. W pierwszych powojennych wyborach 
w 1946 roku zwyciężyła Japońska Partia Libe- 
ralna z Yoshidą Shigeru na czele, ale dosyć wy- 
sokie pozycje zajęły partie lewicowe (socjaliści 
i komuniści). Zima 1946/1947 roku była bardzo 
ostra, a trudności zaopatrzeniowe powodowały 
radykalizację nastrojów. W odrodzonych związ- 
kach zawodowych o wpływy walczyli socjaliści 
i komuniści. Na początku 1947 roku doszło do 
próby wywołania przez komunistów strajku ge- 
neralnego. Zareagował wówczas generał Dou- 
glas MacArthur, który zmusił komitet strajkowy 
do odwołania akcji. W kwietniu 1947 roku 
odbyły się wybory, w których wygrali socjaliści. 


Powstał wówczas rząd koalicyjny, na czele 
którego stanął Tetsu Katayama z Japońskiej Par- 
tii Socjalistycznej. W 1948 roku rząd utworzył 
Ashida Hitoshi z Japońskiej Partii Demokra- 
tycznej. Jednak w wyniku serii przetasowań na 


scenie politycznej Japonii w 1949 roku doszło 
do nowych wyborów powszechnych, w wyniku 
których władzę przejęli konserwatyści. 


który miałby towarzyszyć traktatowi pokojowe- 
mu. Dulles zaaprobował takie rozwiązanie. Kon- 
ferencja pokojowa rozpoczęła się 4 września 1951 
roku. Cztery dni później podpisano traktat poko- 
jowy. Japonia deklarowała zamiar przystąpienia 
do ONZ, przestrzegania Karty Praw ONZ oraz za- 
chowania ideałów wolności i praw człowieka 
(członkiem ONZ została w 1956 r.). Uznane zo- 


f W konstytucji japońskiej z 1946 r. Amerykanie, będący autorami tej ustawy, przenieśli wiele 


rozwiązań charakterystycznych dla ich kraju, 
kalnej administracji podczas wyborów 


Socjaliści stracili wiele głosów na rzecz ko- 
munistów, którzy usiłowali pozyskać jeszcze 
większe poparcie w społeczeństwie japońskim, 
organizując akcje terrorystyczne przeciwko 
Amerykanom. Kres temu położyły walki frak- 
cyjne w łonie Komunistycznej Partii Japonii, 
a wybuch wojny w Korei i oficjalny zakaz 
działalności komunistycznej ostatecznie po- 
grzebały szansę na zdobycie władzy przez ja- 
pońskich komunistów. 


Pokój 


Wraz z postępem reform w Japonii oraz nara- 
staniem zimnej wojny zmienił się stosunek Sta- 
nów Zjednoczonych do tego kraju. Po zwycię- 
stwie komunistów w Chinach i ucieczce Czang 
szeka na Tajwan oraz po wybuchu wojny ko- 
reańskiej Waszyngton zaczął upatrywać w Japo- 
nii potencjalnego sojusznika w realizacji doktry- 
ny „powstrzymywania” komunizmu w rejonie 
Dalekiego Wschodu. Już w 1950 roku do Tokio 
przybył amerykański polityk z Partii Republikań- 
skiej, John Foster Dulles, aby rozpocząć rozmo- 
wy na temat ponownego uzbrojenia Japonii. Pre- 
mier Yoshida Shigeru stanowczo się temu sprze- 
ciwiał, mając świadomość, iż powtórna military- 
zacja spowoduje nagły wzrost wydatków pań- 
stwa. Zaproponował w zamian podpisanie trakta- 
tu o wzajemnej współpracy i bezpieczeństwie, 


m.in. wprowadzenie obieralności urzędników lo- 


stało prawo Japonii do samoobrony i utrzymania 
w tym celu określonych sił obronnych. Oprócz 
Stanów Zjednoczonych i Japonii traktat pokojo- 
wy podpisało 48 innych państw. Nieobecne na 
konferencji były Chiny i Indie, a podpisania po- 
koju odmówił Związek Radziecki oraz uzależ- 
nione od niego kraje socjalistyczne. 


© Po latach pierwszy premier powojen- 
nej Japonii, Yoshida Shigeru, wspomi- 
nał: „Pierwszą rzeczą, jakiej na- 
uczyłem się od Amerykanów po 
wojnie, był humanizm. Wo- 
bec swych dawnych wrogów 
amerykańscy żołnierze ży- > 
wili uczucia humanitarne”. 
Na zdjęciu premier podpisu- 
je traktat pokojowy 


Tego samego dnia Japonia i Stany Zjedno- 
czone podpisały układ o współpracy politycz- 
no-militarnej, który zezwalał na dalsze stacjo- 
nowanie wojsk amerykańskich, ale tym razem 


już w charakterze nie okupanta, a sojusznika. 


W 1952 roku w Japonii powstały Narodowe Si- 
ły Obrony, które w 1954 roku wraz z Rezerwą 
Policji przekształcono w armię: Siły Samoobro- 
ny (Jieitai). Kilka lat później zawarto kolejne 
porozumienie, na którego mocy strona amery- 
kańska zobowiązywała się pomóc w rozbudo- 
wie japońskich Sił Samoobrony. Od zawarcia 
tego układu wojskowa obecność Stanów Zjed- 
noczonych w Japonii ulegała zmniejszeniu. 

W nowych warunkach politycznych Japonia 
szybko przezwyciężała skutki wojny i już na 
początku lat pięćdziesiątych weszła w okres 
przyśpieszonego rozwoju związanego z boo- 
mem koreańskim. Japoński system gospodar- 
czy, który wykształcił się w tym okresie, stano- 
wił syntezę kapitalizmu wolnorynkowego 
i planowych. działań państwa. Wraz ze wzro- 
stem zamożności społeczeństwa złagodzeniu 
uległa radykalizacja w związkach zawodo- 
wych, a stosunki pracy się zmieniły. Pracowni- 
ków zaczęto dzielić na grupy według stażu pra- 
cy i zasług dla firmy. Czołową rolę zarówno 
w gospodarce, jak i polityce odgrywali dzaikai, 
czyli szefowie wielkich koncernów zaibatsu. 
Byli oni powiązani finansowo i towarzysko 
z politykami rządzącej Partii Liberalno-Demo- 
kratycznej. Pomimo iż system polityczny Japo- 
nii opierał się na zinstytucjonalizowanej nie- 
mal zależności polityki od biznesu, gospodarka 


japońska wykazywała niezwykłą ekspansyw- 


ność. Po 1955 roku rząd japoński opracował 
kilka planów pięcioletnich, ale większość 
z nich trwała krócej niż trzy lata, stale bowiem 
przekraczano zakładane wskaźniki. 

Japoński cud gospodarczy spowodował, iż 
w ciągu kilkunastu lat po wojnie kraj ten awan- 
sował z pokonanego wroga do roli głównego 
sojusznika Zachodu na Dalekim Wschodzie. 


ielka Brytania znalazła się wśród 
W zwycięskich mocarstw Wielkiej 
Trójki, lecz straty, jakie poniosło to 


państwo w czasie II wojny Światowej, były 
olbrzymie. Zginęło 357 000 Brytyjczyków. Jed- 
na dziesiąta majątku narodowego uległa zni- 
szczeniu, w gruzach leżało niemal pół miliona 
domów, jedna trzecia floty handlowej została 
zatopiona. 

Ogromnie wzrosło zadłużenie Wielkiej Bry- 
tanii. Aby pokryć koszty amerykańskich dostaw 
sprzętu wojskowego rząd brytyjski musiał sięg- 
nąć do rezerw walutowych. Z kraju, który in- 
westował za granicą, Wielka Brytania 
stała się dłużnikiem — głównie 
Stanów Zjednoczonych. Oprócz 
niedostatku kapitału w kraju 
tym brakowało po wojnie 
także siły roboczej. Mimo de- 
mobilizacji nadal ponad 5 mi- 
lionów mężczyzn i kobiet służy- 
ło w różnego rodzaju forma- 
cjach wojskowych (przed woj- 
ną jedynie 600 tysięcy), a dal- 
sze 4 miliony pracowało na 
potrzeby przemysłu wojsko- 
wego. 

Przed wojną Wielka Bry- 
tania zajmowała czołową 
pozycję gospodarczą i po- 
lityczną na świecie, która po 
wojnie została obniżona przez 
straty wojenne, kryzys powojenny i li- 
kwidację dawnego imperium; byłe ko- 
lonie stały się teraz niepodległymi 
państwami. W nasilającej się rywali- 
zacji dwóch potęg — Stanów Zjedno- 
czonych i Związku Radzieckiego, 
Wielka Brytania przestała się li- 
czyć jako mocarstwo. Zarówno 
gospodarczo, jak i politycznie uzależniła się od 
Stanów Zjednoczonych. 

Lata powojenne były w Wielkiej Brytanii 
okresem spadku stopy życiowej i konieczności 
wyrzeczeń (years of austerity). Z. powodu trud- 
nej sytuacji na rynku utrzymano racjonowanie 
wielu produktów, w tym żywności (do 1954 r.). 
Do kłopotów gospodarczych doszło rosnące nie- 
zadowolenie z wieloletnich rządów Partii Kon- 
serwatywnej. Wszystko to sprawiło, iż w wybo- 
rach w lipcu 1945 roku zwyciężyli laburzyści. 
Przedstawiciele Partii Pracy zdobyli większość 
w Izbie Gmin, a nowym premierem został Cle- 
ment Richard Attlee, lider laburzystów. 

Nowy rząd brytyjski łudził się początkowo, 
iż jako wywodzący się z lewicy łatwiej znajdzie 
drogę porozumienia ze Związkiem Radziec- 
kim. Wkrótce jednak postawa Józefa Stalina 
przyczyniła się do porzucenia tych zamiarów. 

Jednym z głównych haseł Partii Pracy, z ja- 
kimi szła do wyborów, była zmiana stosunków 
własnościowych i nacjonalizacja gospodarki. 
Po utworzeniu rządu przystąpiono do realizacji 
programu. Już w 1946 roku upaństwowiono 
Bank Anglii, a wkrótce także radio brytyjskie 
(BBC). W tym samym roku nacjonalizacją ob- 


m Mimo iż Partia Konserwatywna uzyskała zwycięstwo w wyborach 
w 1951 r. nowy premier Winston Churchill nie zmienił polityki zagranicz- 
nej Wielkiej Brytanii, czyniąc z niej najpoważniejszego w Europie sojuszni- 


ka Stanów Zjednoczonych 


4 


Swiat zachodni 
po II wojnie światowej 


Okres powojenny przyniósł koniec europocentryzmu w tradycyjnym dzie- 
więtnastowiecznym stylu. Ośrodek światowej polityki, gospodarki i kultury 
znajdował się poza kontynentem europejskim. Wielu Europejczyków nie 
mogło się z tym pogodzić. Kręgi opiniotwórcze w Europie Zachodniej iry- 
towała dominująca pozycja Stanów Zjednoczonych, nieobciążonych odpo- 
wiedzialnością za niepowodzenia europejskiej demokracji, totalitaryzm, 
masowe zbrodnie wojenne oraz kolaborację z okupantem. Z tego powodu 
w krajach tych popularny stał się antyamerykanizm, szczególnie wyraźny 
we Francji i Włoszech. W odróżnieniu od zrujnowanej i skłóconej Europy 


Ameryka przeżywała okres powojennej prosperity. 


jęto kompanie węglowe, koleje 
4 oraz elektrownie, gazownie 
1% i lotnictwo cywilne. 
j Kolejnym etapem nacjo- 
nalizacji miało być upaństwo- 
wienie hut żelaza i prze- 
mysłu stalowego. Tu- 
taj napotkano trudno- 
ści. W przeciwieństwie 
do poprzednich dzia- 
łów gospodarki, nie 
były one deficytowe 
lub nie stanowiły insty- 
tucji użyteczności pu- 
blicznej. Choć w Wiel- 
kiej Brytanii panował 


f Pozwycięstwie w wy- 
borach lider Partii Pracy 
Clement Richard Attlee 
objął urząd premiera 
i przystąpił do realizacji 
programu wyborczego 
laburzystów, którego fi- 
larami były nacjonaliza- 
cja gospodarki i wpro- 
wadzenie powszechnej 
opieki medycznej 


kryzys gospodarczy, to 
przemysł stalowy radził 
sobie stosunkowo do- 
brze. Ostatecznie pomi- 
mo przyjęcia decyzji 
o upaństwowieniu nie 
doszło ono do skutku, 
zablokowane przez kon- 


serwatystów. 
Rząd Partii Pracy po- 
czynił wiele kroków 


mających na celu popra- 
wienie sytuacji gospo- 
darczej Wielkiej Bryta- 


nii. Niektóre z nich nie cieszyły się popularno- 
ścią, na przykład dewaluacja funta w 1949 roku 
(z 4 dolarów do 2,80 dolara za funt) lub wpro- 
wadzenie piętnastoprocentowego podatku im- 
portowego na wszystkie towary, z wyjątkiem 
żywności. Do tego dodać należy także podnie- 
sienie podatku dochodowego z 38 procent do 
4| procent. 

Reformy te wkrótce przyniosły efekt w po- 
staci poprawy sytuacji gospodarczej Wielkiej 
Brytanii (nie bez znaczenia był też fakt rozpo- 
częcia planu Marshalla). Jednak koszty, które 
ponieśli przy tym Brytyjczycy, były znaczne. 
Zubożenie społeczeństwa spowodowało, iż 
laburzyści stracili poparcie, jakim cieszyli się 
w połowie lat czterdziestych. Niezadowolenie 


CONGRATULATIONS! 


wywoływała również polityka za- 
graniczna Partii Pracy. Ogromne 
koszty wojskowego poparcia, udzie- 
lonego przez rząd brytyjski polityce 
Stanów Zjednoczonych w Europie 
(w czasie kryzysu berlińskiego 
w 1948 r.) oraz w wojnie koreań- 
skiej, spowodowały, iż sympatie 
Brytyjczyków znowu zaczęły skła- 
niać się ku Partii Konserwatywnej. 
W wyborach, które odbyły się 
w 1951 roku, zwycięstwo odnieśli 
konserwatyści, a urząd premiera 
objął po raz kolejny Winston Chur- 
chill. Konserwatyści wrócili do 
władzy w zupełnie innym kraju. 
W zasadzie uporano się już z odbu- 
dową zniszczeń wojennych, a Wiel- 
ka Brytania zaczęła korzystać z do- 
brej koniunktury w gospodarce 
światowej. Zmieniła się również 
pozycja tego państwa w Świecie. 
Brytyjskie społeczeństwo powoli 
przyzwyczajało się do tego, że ich 
kraj jest teraz mocarstwem drugiej 
kategorii. 


Francja 


W wyzwolonej jeszcze przed końcem wojny 
Francji władzę objął Tymczasowy Rząd Republi- 
ki Francuskiej, kierowany przez generała Char- 
les'a de Gaulle 


a. Tworzyła go koalicja głównych 
sił politycznych kraju: chadeków, socjalistów, ra- 
dykałów i komunistów. W okresie powojennym 
Francuzi stanęli przed koniecznością rozliczenia 
wszystkich odpowiedzialnych za kolaborację 
z Niemcami, ustalenia kształtu ustroju państwa 
oraz wybrania odpowiedniej polityki zagranicz- 
nej, mającej zapobiec upadkowi znaczenia Fran- 
cji na arenie międzynarodowej. 

Kolaboracja we Francji 
była powszechna. Jed- 
nak sądy, specjalnie 
powołane do karania 


f Przywódca francuskich socjalistów Lćon 
Blum po II wojnie światowej zrezygnował ze 
współpracy z komunistami, stwierdzając 
sarkastycznie, iż „komuniści są nie na lewi- 
cy, lecz na wschodzie”, czyli działają nie 
w interesie robotników, ale Związku Ra- 
dzieckiego 


zdrajców, wydały nieco ponad 2000 wyroków 
śmierci. Spośród tych 2000 skazanych generał 
Charles de Gaulle ułaskawił ponad 1300 osób. 
Zasądzono również kilka tysięcy wyroków 
śmierci zaocznie, ale wykonano tylko nieliczne. 
Orzeczono również wobec 39 000 osób kary 
więzienia, w tym wobec 2000 osądzonych — do- 
żywotniego. Skazanemu na śmierć marszałko- 
wi Philippe'owi Pćtainowi zamieniono wyrok 
na dożywotnie więzienie. Przejściowo areszto- 
wany został szef policji Vichy, Paul Touvier, 
obarczony odpowiedzialnością za śmierć 
wielu francuskich Żydów (zaginął 
4 potem w niewyjaśnionych okolicz- 
| nościach). 

Do odpowiedzialności za uśpie- 
nie przed wojną francuskiej opinii 
publicznej, poparcie paktu 
Ribbentrop-Mołotow i dwu- 

znaczną postawę wobec in- 

wazji niemieckiej w 1940 

roku nie pociągnięto Fran- 

cuskiej Partii Komunistycz- 
nej (FPK). Dopiero po napa- 
ści III Rzeszy na Związek 


e W czasie wojny we Fran- 
cji częste były przypadki kola- 
boracji. Ruch oporu starał się 
piętnować osoby współpracu- 
jące z okupantem. Na zdjęciu 
młoda Francuzka, której ob- 
cięto włosy za kolaborację 
z Niemcami 


Radziecki FPK podjęła energiczną walkę z oku- 
pantem. 

W sprawie przyszłego ustroju państwa głów- 
ny spór toczył się pomiędzy komunistami, socjź 
listami, chrześcijańskimi demokratami oraz 
zwolennikami generała Charles'a de Gaulle'a. 

Francuska Partia Komunistyczna, mająca 
najwięcej mandatów w Zgromadzeniu Narodo- 
wym, które wybrano w 1945 roku, odwoływała 
się do ideałów rewolucji francuskiej i głosiła 
potrzebę radykalnej przebudowy ustroju pań- 
stwa. Jej program zawierał postulaty powszech- 
nej nacjonalizacji. Komuniści zyskali wielu 
zwolenników dzięki szacunkowi, jakim cieszyli się 
w związku z działalnością w ruchu oporu 
Podobne stanowisko jak komuniści zajmowali 
i, różnili się jednak przede wszystkim 
w sprawie polityki zagranicznej. W przeciwień- 
stwie do członków FPK, nie ulegali oni iluzjom 
co do zamiarów, jakie wobec państw Europy 
Zachodniej żywił Związek Radziecki. Podob- 
nie francuską rację stanu rozumieli chrześcijań- 
scy demokraci z Republikańskiego Ruchu Ludo- 
wego (MRP). 


socjaliś 


f Pierwszym prezydentem IV Republiki 
został znany działacz socjalistyczny, mini- 
ster finansów oraz minister sprawiedliwości 
w rządzie Frontu Ludowego Lćona Bluma, 
Vincent Auriol 


Problemy gospodarcze Francji po zakoń- 
czeniu II wojny światowej stanowiły dobrą 
pożywkę dla społecznego radykalizmu. Po- 
ziom produkcji nie osiągnął jeszcze w 1946 
roku wielkości, jaką miał przed wojną, a sytu- 
ację pogarszała wysoka inflacja i deficyt bi- 
lansu płatniczego. W styczniu 1946 roku, nie 
widząc szansy na skuteczne sprawowanie wła- 
dzy, ustąpił ze stanowiska premiera Tymcza- 
sowego Rządu Republiki Francuskiej, generał 
Charles de Gaulle. Sytuację wykorzystali ko- 


muniści i socjaliści i doprowadzili wkrótce do 
nacjonalizacji górnictwa węgla, gazowni, 
elektrowni i większości banków. Rozszerzono 
także system ubezpieczeń społecznych. Nie 
poprawiło to jednak sytuacji gospodarczej kra- 
ju. Równolegle toczyła się debata nad projek- 
tem nowej konstytucji. Socjaliści i komuniści 
starli się z generałem Charles'em de Gaul- 
le'em. Opowiadali się oni za ograniczeniem 
uprawnień prezydenckich, generał zaś doma- 
gał się ich rozszerzenia. Ostatecznie zdanie le- 
wicy przeważyło i w nowej konstytucji upraw- 
nienia prezydenta były jeszcze mniejsze niż 
w III Republice. 

Zła sytuacja gospodarcza działała na ko- 
rzyść komunistów. W wyborach, które odbyły 
się w 1946 roku, zdobyli oni niemal jedną 
trzecią mandatów (31 proc.), odbierając wie- 
le głosów socjalistom (18 proc.). Chadecy, 
którzy zdobyli 28 procent mandatów, odmówi- 
li poparcia kandydata lewicy na premiera. Był 
nim sekretarz generalny FPK Maurice Thorez. 
Ostatecznie premierem został socjalista 
Lćon Blum, a po nim Paul Ra- 
madier. Funkcję wicepremiera 
sprawował sekretarz generalny 
FPK, Maurice Thorez. Na pre- 
zydenta wybrano również so- 
cjalistę Vincenta Auriola. Nie 
godząc się na zależność 
komunistów francuskich 
od Związku Radzieckie- 
go, premier Paul Rama- 
dier w 1947 roku, na 
mocy dekretu prezy- 
denta, usunął komuni- 
stów z rządu. W odpo- 
wiedzi na to doszło do 
serii strajków zorgani- 
zowanych przez FPK. 
W ich wyniku nastąpił 
rozłam we francuskich 
związkach zawodo- 
wych. Zbiegło się to 
z pewną poprawą sy- 
tuacji gospodarczej, 
związaną z pomocą 
amerykańską w ramach planu . Marshalla. 
Wpływ na poprawę miały także działania 
podjęte przez Komisję Planowania Gospodar- 
czego, realizującą plan restrukturyzacji fran- 
cuskiego przemysłu. 

Spowodowało to spadek popularności ko- 
munistów, którzy w wyborach w 1951 roku 
uzyskali już jedynie 17 procent głosów, niewie- 
le mniej niż socjaliści, ale aż prawie 3 procent 
mniej niż ugrupowanie polityczne generała de 
Gaulle'a, Rassemblement du Peuple Francais 
(RPF), założone w 1947 roku. 

Ogólnie rzecz biorąc, system polityczny IV 
Republiki charakteryzował się słabością i du- 
żym rozdrobnieniem na scenie politycznej. Za- 
równo gaulliści, jak i komuniści stali w opozy- 
cji do panującego we Francji systemu — każde 
ugrupowanie z innego powodu. 


© Po 1945 r. w Holandii także postawiono 
przed sądem winnych współpracy z Niemca- 
mi. Aresztowano wielu kolaborantów, wśród 
których znajdowali się członkowie i przy- 
wódcy holenderskiej partii nazistowskiej 


Kraje Beneluksu 


W Belgii i Holandii, podobnie jak we Fran- 
ji. jednym z głównych problemów powojen- 
nych była sprawa kolaboracji. 

W maju 1945 roku na tron holenderski po- 
wróciła królowa Wilhelmina. Rozpoczęto are- 
sztowania i procesy kolaborantów. Ogółem spo- 
śród aresztowanych 100 000 Holendrów podej- 
rzanych o współpracę z hitlerowcami, skazano 
połowę, w tym przywódców lokalnej partii nazi- 
stowskiej, których rozstrzelano. Rządy w Holan- 
dii sprawowała głównie socjaldemokratyczna 
Partia Pracy, a jej szef, Willem Drees, był cztero- 
krotnie premierem. Partia komunistyczna w wy- 
borach w 1946 roku zdobyła 10 procent głosów, 
jednak komuniści w Holandii mieli marginalne 
znaczenie. Zniszczenia wojenne i utrata Indii 
Holenderskich spowodowały w kraju trudności 
gospodarcze, które przezwyciężono dopiero 
w następnej dekadzie. 

W Belgii kwestia osądzenia kola- 
borantów była trudniejsza, gdyż 
wiązała się ze strukturą etniczną 
kraju. W tym kraju także przepro- 
wadzono wiele procesów, a ponad 

55 000 osób skazano za zdra- 
dę. Wśród aresztowanych 

przeważali mieszkający 

na północy kraju Flaman- 
dowie. Spory wywołała 
także sprawa powrotu 
do kraju króla Leopol- 


© Król Belgii, Leo- 
pold III, był po- 
wszechnie oskarżany 
o kolaborację z Niemca- 
mi. W wyniku gwałtow- 
nych wystąpień Belgów 
zmuszony został do abdy- 
kacji na rzecz syna 


da III, którego Walonowie oskarżali o współpracę 
z Niemcami. Ostatecznie o losie władcy zadecydo- 
wać miało referendum, które odbyło się w 1950 ro- 
ku. Za powrotem Leopolda III opowiedziało się 
57,5 procent Belgów. Mimo to po powrocie króla 
do Brukseli wybuchły protesty i doszło do zamie- 
szek. Leopold III zmuszony był do abdykacji na 
rzecz syna Baudouina I. 

Sytuacja w belgijskiej polityce wewnętrznej tak- 
że była daleka od stabilizacji. W latach 1945-1953 
władzę w kraju sprawowało ponad dziesięć rządów 
koalicyjnych z udziałem chadeków, socjalistów, 
a do roku 1947 także komunistów. 

W Luksemburgu nie było sporów w sprawie 
powrotu wielkiej księżny Charlotty, której patrio- 
tyczna postawa w czasie II wojny światowej nie 
budziła wśród poddanych żadnych wątpliwości. 


Państwa skandynawskie 


Społeczeństwa państw skandynawskich za- 
wsze wykazywały znaczną odrębność od pozo- 
stałych mieszkańców Europy. Silne poczucie 
wspólnoty, przekonanie o tym, iż kraj stanowi 
wspólne dobro wszystkich mieszkańców, 
których obowiązkiem jest wzajemne wspiera- 
nie się, spowodowało, iż państwa te opracowa- 
ły charakterystyczny dla siebie system społecz- 
ny i gospodarczy. Jego cechą podstawową było 
oparcie polityki gospodarczej na zasadach pań- 
stwa opiekuńczego, wysokich podatkach i sze- 
rokiej redystrybucji dochodów przez państwo, 
zapewniającej wszystkim mieszkańcom mini- 
mum stopy życiowej. 

W państwach skandynawskich po II wojnie 
światowej władzę sprawowały w większości koali- 
cje lewicowe. W Szwecji rząd Pera Albina Hansso- 
na opierał się na Szwedzkiej Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej, a jego następca Tage Erlander 
zaprosił do koalicji agrarystów. W 1947 roku prze- 
prowadzono reformę rolną, a rok później rozsze- 
rzono zakres ustawodawstwa socjalnego. Po śmier- 


m Mimo iż od 1932 r. Szwecją rzą- 
dzili socjaldemokraci, w kraju utrzy- 
mywała się sympatia dla monarchii. 
Zarówno król Gustaw V, jak i je- 
go następca Gustaw VI Adolf 
(na zdjęciu) cieszyli się szacun- 
kiem społeczeństwa szwedzkiego 


ci króla Gustawa V w 1950 roku tron 
Szwecji objął jego syn Gustaw VI 
Adolf. Dzięki dostępowi do 
pomocy w ramach planu 
Marshalla i utrzymywa- 
niu dobrych stosunków 
z krajami zachodnimi 
i blokiem wschodnim 
nastąpił szybki wzrost 
gospodarczy. Także 

swobodny przepływ 

siły roboczej pomię- 

dzy państwami skan- 

dynawskimi, które 

w 1952 roku założyły Radę Nordycką (Rada Pół- 
nocna), spowodował rozwój gospodarki szwedz- 
kiej. Na początku lat pięćdziesiątych stopa życiowa 
w Szwecji należała do najwy. 

W Norwegii, która w c 
wej znalazła się pod okupacją niemiecką, sytua- 
cja była znacznie trudniejsza. Kraj ten w wyni- 
ku wojny ucierpiał materialnie. Również i tutaj 
istniał problem kolaboracji z hitlerowcami. O ile 
w stosunku do kolaborantów związanych z Vid- 
kunem Quislingiem wyciągnięto konsekwencje, 
to wobec komunistów, zajmujących do 1941 ro- 
ku bierną postawę wobec Niemców, nie zastoso- 
wano żadnych represji. W koalicyjnym rządzie 
powołanym w 1945 roku pod przewodnictwem 
szefa socjaldemokratycznej Norweskiej Partii 
Pracy, Einara Gerhardsena, znalazło się dwóch 
ministrów komunistycznych. Jednak już wkrót- 
ce pod wrażeniem przewrotu, którego dokonali 
komuniści w Czechosłowacji w 1948 roku, Nor- 
wedzy porzucili politykę neutralności. Podjęli 
też decyzję o przystąpieniu do NATO (Organi- 
zacja Paktu Północnoatlantyckiego). Komuniści 
systematycznie tracili znaczenie, w kolejnych 
wyborach uzyskując coraz mniej głosów. 

W Danii, w której okupacja niemiecka prze- 
biegała najłagodniej w Europie, również prze- 
prowadzono procesy kolaborantów, a 46 osób 
stracono. Po przejściowej utracie części głosów 
na rzecz komunistów w wyborach w 1947 roku 
władzę w kraju uzyskali socjaldemokraci, 
którzy korzystając z powojennej koniunktury, 
przystąpili do budowy państwa dobrobytu. 
W 1947 roku zmarł król Chrystian X, a następ- 
cą został jego syn, Fryderyk IX. W 1949 roku 
Dania była jednym z współzałożycieli NATO. 

Islandia, która w 1944 roku wystąpiła z unii 
personalnej z Danią, pozostawała niezależną re- 
publiką. W 1946 roku przystąpiła do ONZ, 
a w 1949 roku jako członek-założyciel weszła 
do NATO. Islandia była także od 1953 roku 
członkiem Rady Nordyckiej. Na jej terytorium 
znajdowała się ważna strategicznie baza lotni- 
cza NATO. 


Początki integracji Europy Zachodniej 


Pod koniec lat czterdziestych XX wieku coraz 
realniejsze stawało się zagrożenie ze strony agre- 


sywnego obozu państw komunistycznych 
ze Związkiem Radzieckim na cze- 
le. Rządy państw zachodnioeu- 
ropejskich podjęły działania 
mające na celu wzmocnienie 
współpracy przeciwko blokowi 
wschodniemu. Także społeczeństwa 
tych krajów nie miały już złudzeń co 
do komunizmu. Partie komunistyczne 
w wyborach zaczęły tracić pozycję, 
jaką zdobyły pod koniec wojny. 
Wkrótce wszędzie, z wyjąt- 
kiem Islandii, znalazły się 
w opozycji. Duży wpływ na 
ten bieg wydarzeń miała po- 
stępująca odbudowa ze zni- 
szczeń wojennych oraz po- 
myślna koniunktura gospo- 
darcza przełomu lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, 
wzmocniona pomocą zza 
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f Zawarcie paktu brukselskiego w 1948 r. było jednym z pierwszych przejawów integracji 


europejskiej 


oceanu (plan Marshalla). Europa Zachodnia stop- 
niowo konsolidowała siły. Pojawiały się postula- 
ty integracji europejskiej jako środka mogącego 
powstrzymać ekspansję Związku Radzieckiego 
na Zachód. Jej początków należało szukać 
w 1944 roku, gdy w Genewie przedstawiciele 
emigracyjnych władz Francji, Włoch, Danii, 
Norwegii, Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
podpisali deklarację o współdziałaniu ruchów 
oporu. Pierwszy kongres poświęcony idei inte- 
gracji odbył się w marcu 1945 roku w Paryżu. 
Jednymi z inicjatorów tego wydarzenia byli A|- 
bert Camus i George Orwell. Formalnie Unię Fe- 
deralistów Europejskich założono w Montreux 
w 1947 roku. Ideę integracji europejskiej wspie- 
rał premier Francji Robert Schuman oraz Win- 
ston Churchill. Impulsem, który wspierał integra- 
cję, było rozpoczęcie amerykańskiej pomocy go- 
spodarczej dla Europy w ramach planu Marshal- 


la. Oprócz współpracy ogólnoeuropejskiej rozwi- 
jała się również integracja regionalna. W 1948 ro- 
ku powstała unia celna Belgii, Holandii i Lu- 
ksemburga. 

Istniały także projekty integracji nie tylko go- 
spodarczej, ale i politycznej. Brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Ernest Bevin, proponował 
stworzenie Związku Państw Europy Zachodniej. 
W maju 1948 roku w Hadze odbył się Kongres 
Europy. W jego trakcie rozmawiano na temat po- 
wołania Rady Europy. Powstała ona w roku na- 
stępnym, po utworzeniu NATO. Europejscy 
członkowie Organizacji Paktu Północnoatlantyc- 
kiego (z wyjątkiem Portugalii) oraz Szwecja, Ir- 
landia, a później Grecja i Turcja, powołały Radę 
Europy z siedzibą w Strasburgu. Miała ona stać 
się miejscem politycznych i gospodarczych kon- 
sultacji międzyrządowych i międzyparlamentar- 
nych. Ujawniły się dwa stanowiska na temat 
kompetencji Rady Europy. Wielka Brytania 
i państwa skandynawskie opowiadały się za ogra- 


niczeniem ich wyłącznie do konsultacyjnych, 
a Francja i Belgia chciały rozszerzenia współpra- 
cy. Wobec tych rozbieżności powrócono do 
wzmacniania integracji europejskiej w dziedzinie 
gospodarczej. W 1950 roku ówczesny minister 
spraw zagranicznych Francji, Robert Schuman, 
wystąpił z projektem koordynacji francuskiej 
i niemieckiej gospodarki węglem i stalą. Plan 
Schumana podchwycili kanclerz RFN Konrad 
Adenauer i premier Włoch Alcide De Gasperi. 
W 1951 roku w Paryżu przedstawiciele Francji, 
RFN, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga 
podpisali porozumienie o utworzeniu Europej- 
skiej Wspólnoty Węgla i Stali. Był to znaczący 
krok ku integracji krajów Europy Zachodniej. 
Wszystkie parlamenty państw sygnatariuszy ra- 
tyfikowały układ do połowy 1952 roku. Jedynie 
Wielka Brytania sprzeciwiała się udziałowi 
w organizacji ograniczającej jej suwerenność. 


Państwa bloku wschodniego 
po II wojnie Światowej 


II wojna światowa stanowiła punkt zwrotny na drodze od sy- 
stemu wielobiegunowego do dwubiegunowego układu sił 

w świecie. Do tej pory linie podziału przebiegały w różnych 
kierunkach. Najsilniejsze gospodarczo Stany Zjednoczone 
tkwiły w izolacji, ograniczając się do ingerencji w sprawy 
Ameryki Łacińskiej. Związek Radziecki pod rządami Stalina 
głosił teorię „socjalizmu w jednym kraju”. 


stopniowo podczas spotkań tzw. wielkiej 

trójki (Franklin Delano Roosevelt, Win- 
ston Churchill i Józef Stalin). Podział ról między 
aliantami na front wschodni i zachodni oraz żąda- 
nie bezwarunkowej kapitulacji Niemiec oznacza- 
ły, iż w końcowym okresie Europa Wschodnia 
i Środkowa znajdą się pod kontrolą Związku Ra- 
dzieckiego. Alianci zachodni już jesienią roku 
1943 w zasadzie uznali nowy podział sił na świe- 
cie. Roosevelt wyraził nawet pogląd, iż narody 
państw tzw. bloku wschodniego będą po prostu 
musiały znieść dominację ZSRR. W październi- 
ku 1944 roku Winston Churchill zaproponował 
Stalinowi procentowy podział wpływów w kra- 
jach środkowo- i południowoeuropejskich. Zwią- 
zek Radziecki miał uzyskać 90 procent wpływów 
w Rumunii, 75 procent w Bułgarii i po 50 procent 
w Jugosławii oraz na Węgrzech. 

Na początku 1945 roku Stalin mógł już dykto- 
wać warunki w sprawie podziału sił w Europie. 
Pod kontrolą Armii Czerwonej znajdowały się 
ogromne terytoria Europy Środkowej i Wschod- 
niej. Wojska radzieckie dotarły aż do Odry, pod- 
czas gdy alianci zachodni forsowali dopiero Ren. 
Komuniści opanowali już znaczną część Jugosła- 
wii, Albanię, umacniali się w Grecji, znajdowali 
się w rządach koalicyjnych Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Francji, Rumunii, Węgier i Włoch. W Pol- 
sce samodzielnie tworzyli Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej (TRJN). 

W czasie konferencji w Jałcie (411 lutego 
1945) Stalin konsekwentnie odmawiał małym pań- 
stwom prawa do udziału w kluczowych decyzjach 
na równi z trzema mocarstwami. W rezultacie spo- 
tkania powstał nowy układ sił, nazwany później sy- 


| odstawy nowego ładu wykształcały się 


stemem jałtańskim. Jego istotą było powstanie stref 


wpływów na świecie. Mimo szczytnych deklaracji, 
tzw. wielka trójka okazała się głucha na potrzeby 
i prośby mniejszych państw. Niemcy zostały poko- 
nane i podzielone, Francja i Wielka Brytania straci- 
ły na znaczeniu. Na czoło potęg światowych wysu- 
nęły się Stany Zjednoczone i Związek Radziecki. 
Przed rokiem 1939 jedynym państwem sa- 
telickim ZSRR była Mongolska Republika Lu- 
dowa. Po II wojnie światowej Związek Ra- 
dziecki opanował niemal całą Europę Środko- 
wą. W rezultacie rewolucyjnych przemian 
uzyskał możliwość sprawowania długotrwałej 
kontroli na tym obszarze. Nie licząc zdobyczy 
terytorialnych w Polsce, ZSRR utrzymał za- 
garnięte w 1940 roku od Rumunii północną 
Bukowinę i Besarabię, państwa bałtyckie, a na 
mocy traktatu z Czechosłowacją z czerwca 


© Po zakończeniu II wojny 
światowej komunistyczna 
Moskwa sprawowała (oprócz 
krajów, z których utworzono 
republiki radzieckie) kontrolę 
nad Polską, Czechosłowacją, 
Węgrami, Rumunią, Bułga- 
rią, częścią Niemiec i Austrii. 
Według słów Winstona Chur- 
chilla od Bałtyku do Adriaty- 
ku rozciągała się „żelazna 
kurtyna”. Mówiąc o Adriaty- 
ku, Churchill miał na myśli 
Jugosławię i Albanię 


1945 roku przejął od niej 
Ruś Zakarpacką, która we- 
szła w skład Ukraińskiej 


SRR. Moskwa obsadziła też swoimi siłami 
główne szlaki komunikacyjne w Polsce, na 
Węgrzech i w Rumunii. Militarna i polityczna 
kontrola państw środkowoeuropejskich stano- 
wiła dla ZSRR punkt wyjścia do ekspansji re- 
wolucji komunistycznej. Z tego powodu 
Kreml musiał uzyskać bezwzględną kontrolę 
nad tymi państwami. Sowietyzacja dokonywa- 
ła się w trojaki sposób: drogą inkorporacji, 
eksportu rewolucji i rewolucji lokalnej. 


sam „Żelazna kurtyna” 


E7 Państwa zamknięte za 
„żelazną kurtyną 


[23 | Jugosławia — zerwanie 
ze Stalinem 


Bizonia — zjednoczona 

EJ angielsko-amerykańska 
strefa okupowanych 
Niemiec 1947 


POLSKA 

e A. — AUSTRIA 
AL. — ALBANIA 
B. — BELGIA 
D. — DANIA 
W. — WĘGRY 


Warszawa 


RUMUNIA 
Bukareszt 


Pierwszy model dotyczył zajętych w 1939 ro- 
ku terytoriów przedwojennej Polski, Czechosło- 
wacji (Ruś Zakarpacka), Rumunii (Bukowina 
i Besarabia) oraz państw bałtyckich: Łotwy, Esto- 
nii i Litwy. Celem było włączenie terenów do od- 
powiednich republik radzieckich i ich unifikacja. 
Druga droga odnosiła się do Polski, Czechosło- 
wacji, Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
(NRD), Węgier, Rumunii i Bułgarii. W krajach 
tych miejscowe partie komunistyczne, mając 
wsparcie radzieckich sił zbrojnych i policji poli- 
tycznej, przejmowały władzę. Ostatni model 
wprowadzono w życie w Albanii i Jugosławii, 
gdzie dokonały się rewolucje lokalne, w zasadzie 
bez udziału sił radzieckich. Nie pozostało to bez 
wpływu na późniejszą sytuację tych państw. 
Opanowując Europę Środkową i Wschodnią, 
komuniści zastosowali technikę nazwaną „takty- 


© Tzw. wielka trójka (od lewej): Winston 
Churchill, Franklin Delano Roosevelt i Józef Sta- 
lin, obradowała w Jałcie 4-11 lutego 1945 r., 
w czasie gdy Armia Czerwona opanowała już 
ogromne obszary Europy Środkowej i Wschod- 
niej, a alianci zachodni dopiero forsowali Ren 


ką salami”, czyli krojenia sobie władzy po pla- 
sterku. Oznaczało to uczestnictwo w blokach po- 
litycznych, skierowanych przeciwko poprzed- 
nim formom rządu, obarczonym bądź współpra- 
cą z Niemcami, bądź brakiem skuteczności 
w obronie interesów narodowych w obliczu in- 
wazji faszystowskiej. Komumiści, będący mniej- 
szością we frontach narodowych, z czasem 
wzmacniali swoją pozycję, wynajdując odstęp- 
ców, wygrywając przeciwko sobie poszczególne 


m Edward Osóbka-Mo- 
rawski (1909-1997), od 1944 r. 
przewodniczący Central- 
nego Komitetu Wykonaw- 
czego PPS, był zwolenni- 
kiem współpracy z PPR. 
W rozmowie ze Stalinem 
Bolesław Bierut określił go 
jako polityka „stojącego 
na gruncie szczerej współ- 
pracy z ZSRR” 


stronnictwa, a w końcu je 
rozbijając. W konsekwencji 
działania takie doprowa- 
dzały do tego, że na scenie 
politycznej jedyną liczącą 
się siłą była partia komuni- 
styczna. 


Tereny inkorporowane 


Związek Radziecki najbrutalniej przeprowa- 
dzał włączanie terytoriów zdobytych do włas- 
nego państwa. Wkraczająca na początku roku 
1944 na tereny państw bałtyckich Armia Czer- 
wona traktowana była przez ludność miejscową 
nie jako wyzwoliciele, ale nowi okupanci. Na 
podstawie doświadczeń 
z lat 1940-1941 spodzie- 
wając się nowej fali eks- 
terminacji, rzesze Estoń- 
czyków, Łotyszy i Litwi- 
nów uciekały na Zachód. 
Wkrótce też władze ra- 
dzieckie schwytały i wy- 
wiozły do łagrów w głąb 
Rosji około 60 tysięcy ucie- 
kinierów. W latach 1944 
1946 wywieziono ogółem 
do Rosji około 100 tysię- 
ończyków, 105 tysię- 
cy Łotyszy i 85 tysięcy 
Litwinów. Wobec braku po- 
parcia dla nowej władzy, 
większość aparatu admi- 
nistracyjnego została przy- 
wieziona z Rosji. Szefami 
lokalnych partii komunistycznych byli zrusyfi- 
kowani krajowcy — Nikolai Karotamm w Esto- 
nii, Janis Kalnberzins na Łotwie i Antanas Sniec- 
kus na Litwie. Drugimi sekretarzami wszędzie 
byli Rosjanie. Podobnie ministerstwa spraw we- 
wnętrznych czy kluczowe stanowiska w jedno- 
stkach Armii Czerwonej (od 1946 Armii Radziec- 
kiej) i administracji pełnili Rosjanie. W obliczu 
deportacji i czystek wielu Litwinów, Estończy- 
ków, Łotyszy uciekało do lasów, podejmując 
walkę zbrojną. Opór tych oddziałów trwał miej- 
scami do 1950 roku. 

Podobną politykę Moskwa zastosowała na te- 
renach wschodnich przedwojennej Polski, Besa- 
rabii i Rusi Zakarpackiej. Na jej obszarze (przy 
poparciu radzieckim) powstała Rada Narodowa 
Ukrainy Zakarpackiej. Zażądała ona przyłączenia 
Rusi Zakarpackiej do Ukraińskiej SRR jako Ob- 
wodu Zakarpackiego ze stolicą w Użhorodzie. 

Na protesty prezydenta Czechosłowacji Edvarda 
Beneśa, mającego radzieckie gwarancje nienarusza|- 
ności granic Czechosłowacji, Stalin odparł, iż nie 
może się mieszać w sprawy wewnętrzne Czecho- 


słowacji. Wkrótce Kreml uz- 
nał „wolę ludności” i zgodził 
się na włączenie Ukrainy Za- 
karpackiej do Ukraińskiej 
SRR. Deportacje, nacjonali- 
zacja mienia i utworzenie lo- 
kalnych partii komunistycz- 
nych szybko upodobniły te 
tereny do reszty ZSRR. 
Najsilniejszy opór Kreml 
napotkał na Ukrainie. Już 
w 1944 roku Organizacja 
Ukraińskich Nacjonalistów 


e Konstanty Rokossowski 
(1896-1968) — marszałek 
ZSRR i marszałek Polski, 
podczas II wojny światowej 
dowodził m.in. obroną Mo- 
skwy. W latach 1949—1956 
pełnił funkcję ministra obro- 
ny narodowej w rządzie pol- 
skim. Po 1956 r. wyjechał do 
ZSRR 


(OUN) utworzyła Ukraińską 
Główną Radę Wyzwoleńczą 
(UHWR), kierowaną przez ge- 
nerała Romana Szuchewycza, 
który pod pseudonimem Taras 
Czuprynka dowodził Ukraiń- 
ską Powstańczą Armią (UPA). Wiosną 1945 roku 
pod jej kontrolą znajdowała się znaczna część 
wiejskich terenów Ukrainy Zachodniej. W roku 
1946, po bojkocie przez znaczną część ludności 
lutowych wyborów do Rady Najwyższej Ukraiń- 
skiej SRR, Moskwa przystą- 
piła do rozprawy z UPA. 
Przeciwko partyzantom skie- 
rowano znaczne siły wojsko- 


© Tomaś Garrigue Masa- 
ryk (z lewej) — pierwszy pre- 
zydent Czechosłowacji, z wy- 
kształcenia był filozofem 
i socjologiem, autorem licz- 
nych prac atakujących filo- 
zofię marksistowską. Jego 
następca Edvard Beneś tak- 
że nie chciał się pogodzić 
z nowym ustrojem Czecho- 
słowacji, opartym na tej fi- 
lozofii. Na znak protestu 
ustąpił z urzędu 


we i policyjne. W tym samym roku zlikwidowano 
na Ukrainie Zachodniej Kościół greckokatolicki. 
Biskupów aresztowano, a księży zmuszano do 
przejścia do Cerkwii prawosławnej. Aresztowany 
przez NKWD metropolita lwowski, głowa Ko- 
ścioła greckokatglickiego Josyf Slipyj, spędził 18 
lat w łagrach. Przywódcy ukraińscy albo zginęli 
w walkach, albo zostali aresztowani i straceni. 
W latach 1945-1950 deportowano z Ukrainy Za- 
chodniej około 300 tysięcy osób. W przeważ 
cej części była to ludność cywilna sympatyzująca 
z UPA. W 1953 roku władze radzieckie zlikwido- 
wały opór UPA. 


Polska 


Na początku 1944 roku Armia Czer- 
wona weszła na przedwojenne terytorium 
Polski. 20 lipca 1944 roku powstał w Mo- 
skwie Polski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego (PKWN), który do końca roku 
1944 sprawował władzę na terenie zaję- 
tym przez wojska radzieckie. 31 grudnia 


e Stanisław Mikołajczyk (1901-1966) 
był uczestnikiem powstania wielkopolskie- 
go i wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. 
Członek PSL „Piast”, poseł na sejm w la- 
tach 1930-1935, po wybuchu II wojny 
światowej udał się na emigrację 


1944 roku PKWN, przekształcony w Rząd Tym- 
czasowy Rzeczypospolitej Polskiej, przybył do 
wyzwolonej Warszawy. Równocześnie trwały 
działania przeciwko żołnierzom i działaczom 
podziemia. W Jałcie tzw. wielka trójka zatwier- 
dziła nową granicę wschodnią Polski oraz uzna- 
ła Rząd Tymczasowy RP. W jego skład oprócz 
kierowanej przez Władysława Gomułkę komu- 
nistycznej Polskiej Partii Robotniczej weszły 
także Polska Partia Socjalistyczna, Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. 

28 czerwca 1945 roku Rząd Tymczasowy RP 
przekształcił się w Tymczasowy Rząd Jedności 
Narodowej, z Edwardem Osóbką-Morawskim 
z PPS jako premierem. Wicepremierem został 
Stanisław Mikołajczyk, który był następnie jed- 
nym ze współzałożycieli Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. W tym samym czasie w Moskwie 
odbywał się proces 16 przywódców Polski 
podziemnej. Duża część żołnierzy AK po jej 
rozwiązaniu pozostała w podziemiu, broniąc się 
przed represjami. Dawało to pretekst do odwle- 


kania ustalonego przez aliantów terminu prze- 
prowadzenia wolnych wyborów. Aby zalegity- 
mizować swoją władzę, komuniści zdecydowa- 
li się na rozpisanie w czerwcu 1946 roku refe- 
rendum, w którym obywatele mieli się wypo- 
wiedzieć w sprawie zniesienia senatu, poparcia 
dla reformy rolnej i akceptacji granicy zachod- 
niej na Odrze i Nysie Łużyckiej. Sfałszowane 
wyniki posłużyły jako dowód poparcia dla no- 
wej władzy. Wybory odbyły się 19 stycznia 
1947 roku. Korzystając z doświadczeń referen- 
dum, komuniści i te wybory sfałszowali. Ofi- 
cjalnie Blok Demokratyczny utworzony przez 
PPR zdobył 80,1 procent głosów, mikołajczy- 
kowskie PSL jedynie 10,3 procent, Stronnictwo 
Pracy — 4,7 procent, PSL „Nowe Wyzwolenie” 
— 3,5 procent oraz grupy katolickie podporząd- 
kowane komunistom 1,4 procent. Według nieza- 
leżnych ocen ludowcy uzyskać mieli około 75 
procent głosów. Zastraszony przez komunistów 
Stanisław Mikołajczyk wyjechał potajemnie 
z Polski w październiku 1947 roku. PSL uległo 
rozbiciu. Do końca 1949 roku cała władza w Pol- 


© Matyńs Rakosi (1892-1971, pierwszy 
z prawej) — współzałożyciel partii komuni- 
stycznej na Węgrzech, stał na jej czele od 
1948 r. W latach 1952-1953 był premierem. 
Obarczony winą za masowe represje w swo- 
im kraju i odsunięty od władzy w 1956 r. wy- 
jechał do ZSRR 


sce znalazła się w rękach komunistów. W grudniu 
1948 roku PPR połączyła się z PPS, tworząc Pol- 
ską Zjednoczoną Partię Robotniczą (PZPR). W li- 
stopadzie 1949 roku Stronnictwo Ludowe i PSL 
połączyło się w Zjednoczone Stronnictwo Ludo- 
we (ZSL), które wraz ze Stronnictwem Demokra- 
tycznym stanowiły dekorację dla faktycznego jed- 
nowładztwa komunistów. W 1949 roku ministrem 
obrony narodowej został radziecki marszałek 
Konstanty Rokossowski, który przeprowadził 
czystkę w wojsku. Ostatecznie system komuni- 
styczny utrwaliła, poprawiana osobiście przez 
Stalina, nowa konstytucja z 22 lipca 1952 roku. 


Czechosłowacja 


Nieco inaczej sytuacja rozwinęła się w Cze- 
chosłowacji, ponieważ rząd czechosłowacki pod 
koniec wojny utrzymywał dobre stosunki z ZSRR. 
W marcu 1945 roku sformowany został rząd ko- 
alicyjny pod kierownictwem Zdenka Fierlingera. 
Funkcje prezydenta pełnił Edvard Beneś. 5 kwiet- 
nia 1945 roku rząd ogłosił swój program, zakła- 
dający sojusz ze Związkiem Radzieckim, refor- 
mę rolną, nacjonalizację przemysłu, z równoczes- 
nym utrzymaniem demokracji parlamentarnej. 
W połowie maja rząd przybył do Pragi. W jego 
skład weszli komuniści, czescy narodowi socjali- 
ści Benega, partia katolicko-ludowa i socjaldemo- 
kracja. Zdelegalizowano czeską partię agrarną 
oraz Słowacką Partię Ludową. Jej przywódca 


i prezydent państwa słowackiego, ksiądz Jozef 


Tiso, został skazany na śmierć i stracony. Repre- 
sje na Słowacji dotknęły rzeczywistych oraz rze- 
komych kolaborantów. W Czechach były one 
mniejsze. Wybory odbyły się 26 maja 1946 roku. 
Premierem rządu został komunista Klement Got- 
twald. KPCz uzyskała kontrolę nad minister- 
stwem spraw wewnętrznych, a sprzyjał temu mi- 


nister obrony, generał Lud- 
vik Svoboda. W 1947 roku 
komuniści rozpoczęli repre- 
sje wobec Słowackiej Par- 
tii Demokratycznej. Aresz- 
towano jej przywódców, 
a w listopadzie z rządu usu- 
nięty został wicepremier 
Jan Ursini. W połowie lute- 
go następnego roku część 
ministrów koalicyjnych za- 
żądała od ministra spraw 
wewnętrznych zaprzestania 
czystek w policji. Apel ten 
został zignorowany. W od- 
powiedzi zbojkotowali oni 


20 lutego posiedzenie rządu. Komuniści zorgani- 
zowali masowe demonstracje, a milicja robotnicza 
wyszła na ulice. Pod naciskiem Kremla, w obliczu 
groźby interwencji wojsk radzieckich, prezydent 
Beneś zgodził się na zastąpienie niekomunistycz- 
nych ministrów w rządzie członkami KPCz. Ma- 
jąc wolną rękę, komuniści w ciągu paru miesięcy 
zlikwidowali niezależne organizacje społeczne, 
prasę opozycyjną i dokonali czystki w partii so- 
cjaldemokratycznej. W maju 1948 roku jej resztki 
wcielono do KPCz. Konstytucja z 9 maja 1948 ro- 
ku określała ustrój państwa jako demokrację ludo- 
wą. Prezydent odmówił jej podpisania; w krótkim 
czasie ustąpił ze względu na zły stan zdrowia 
i zmarł. Uwięziono wielu działaczy niepodległo- 
ściowych, z których część zostało skazanych na 
śmierć na podstawie sfingowanych oskarżeń. 


Węgry 


Sytuacja Węgier w chwili wkraczania na ich 
terytorium Armii Czerwonej była katastrofalna. 
Władzę sprawowała kolaborująca z Niemcami 
faszystowska partia Strzałokrzyżowców. Wojska 
radzieckie traktowały terytorium węgierskie jak 
kraj wroga, dokonując deportacji i gwałtów na 
ludności cywilnej. W głąb Rosji wywieziono 
czołowego węgierskiego polityka międzywojen- 
nego, Istvana Bethlena, ten sam los spotkał 
szwedzkiego dyplomatę, Raoula Wallenberga, 
który uratował od zagłady tysiące Żydów wę- 
gierskich. W grudniu 1944 roku utworzono 
w Debreczynie koalicyjny Tymczasowy Rząd 
Narodowy. Na jego czele stał generał Bćla 
Dalnoki Miklós, który podpisał rozejm z alianta- 
mi. Jego wykonanie nadzorować miała komisja 
kontroli pod kierownictwem ZSRR. 4 listopada 
1945 roku odbyły się wolne wybory. Zwycięży- 
ła w nich Niezależna Partia Drobnych Rolników, 


* Imre Nagy (1896-1958) 
od 1953 r. był premierem 
Węgier. W 1955 r. został po- 
zbawiony stanowisk partyj- 
nych i państwowych oraz usu- 
nięty z partii. Urząd premie- 
ra objął ponownie w 1956 r. 
w czasie rewolucji węgier- 
skiej, za co później został 
skazany na śmierć 


zdobywając 57 procent gło- 
sów, a Węgierska Partia Ko- 
munistyczna (od 1948 jako 
Węgierska Partia Pracują- 
cych) uzyskała 17 procent 
mandatów. Po wyborach do- 
wódca radzieckich wojsk 
okupacyjnych, Kliment J. 
Woroszyłow, zażądał utrzyma- 
nia koalicyjnego rządu i miano- 
wania komunisty Laszlo Rajka 
ministrem spraw wewnętrznych. 
1 lutego 1946 roku Węgry prokla- 
mowano republiką. Komuniści, 
przy pomocy radzieckich służb 
wewnętrznych, rozpoczęli czyst- 
kę w aparacie rządowym. Uwię- 
ziono wielu niezależnych polity- 
ków pod zarzutem kolaboracji 
z Niemcami. Mimo to w wybo- 
rach, które odbyły się 31 sierpnia 
1947 roku, Węgierska Partia Komunistyczna 
zdobyła jedynie 24 procent mandatów. Pod naci- 
skiem komunistów, prezydent Zoltan Tildy 
z Niezależnej Partii Drobnych Rolników wpro- 
wadził swoją partię do koalicji partii demokra- 
tycznych. Pozostałe partie zostały rozbite, a na- 
stępnie rozwiązane. Kolejne wybory dały kon- 
trolowanej przez komunistów liście rządowej 
96 procent głosów, a uchwalona w sierpniu 1949 ro- 
ku konstytucja utrwaliła władzę komunistów 
węgierskich. 


Rumunia 


Gdy Armia Czerwona znalazła się u granic 
Rumunii, król Michał I obalił proniemiecką dyk- 
taturę generała Iona Antonescu, ogłosił zawiesze- 
nie broni z ZSRR i wypowiedział wojnę pań- 
stwom „osi”. Mimo to Związek Radziecki trakto- 
wał Rumunię jako kraj pokonany. W październiku 
1944 roku komuniści utworzyli Front Narodowo- 
-Demokratyczny. Propagował on reformę rolną, 
ukaranie zbrodniarzy wojennych i demokratyza- 
cję w armii. Front cieszył się poparciem Kremla. 
Komuniści organizowali demonstracje uliczne 
przeciwko rządowi. Doprowadziło to do wystą- 
pień, m.in. ówczesnego premiera, przeciwko Ru- 
muńskiej Partii Komunistycznej. Komuniści od- 
powiedzieli przewrotem. 27 lutego 1945 roku Ar- 
mia Czerwona zajęła kwaterę główną wojsk ru- 
muńskich. Pod naciskiem Rosjan utworzono rząd 
Frontu z premierem Petru Grozą — założycielem 
i działaczem lewicowego Frontu Rolników. Król 
Michał I wkrótce wycofał się z życia publicznego. 
W listopadzie 1945 roku odbyły się wybory parla- 
mentarne. Front Narodowo-Demokratyczny zdo- 
był w nich 84 procent głosów. W proteście prze- 
ciwko fałszerstwom wyborczym partie opozycyj- 
ne odmówiły udziału w pracach parlamentu. Po 


podpisaniu w Paryżu traktatu pokojowego w lu- 
tym 1947 roku komuniści przystąpili do ostatecz- 
nej rozprawy z opozycją. Dokonali czystki w apa- 
racie rządowym i aresztowali wielu działaczy 
opozycyjnych. 30 grudnia 1947 roku król Michał I 
abdykował. Tego samego dnia zgromadzenie na- 
rodowe proklamowało Rumuńską Republikę Lu- 
dową. W wyborach, które odbyły się w marcu 
1948 roku, blok partii kierowany przez rumuń- 
skich komunistów zdobył 98 procent mandatów. 
W tym samym roku Wielkie Zgromadzanie Naro- 
dowe uchwaliło konstytucję, sankcjonującą m.in. 
ustrój demokracji ludowej. 


Bułgaria 


W lecie 1944 roku rząd bułgarski usiłował 
wynegocjować warunki przejścia na stronę alian- 
tów. Sprzeciwiał się temu ZSRR. 9 września 
1944 roku władzę w Sofii przejęła koalicja buł- 
garskich partii politycznych, zwana Frontem Pa- 
triotycznym, utworzona przez komunistów, lewi- 
cę i centrum ruchu ludowego, lewicę socjaldemo- 
kratów i faszyzującą grupę „Zweno”. Nowy rząd 
zawarł rozejm ze Związkiem Radzieckim i wy- 
powiedział wojnę państwom „osi”. Rozpoczęły 
się czystki. Do marca 1945 roku aresztowano 
i stracono około 2100 osób, a uwięziono około 
3700 (na początku lat pięćdziesiątych liczby te 
wzrosły w sumie do 20 tys.). W marcu na czele 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej stanął wielo- 
letni działacz międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, Georgi Dymitrow. We wrześniu roku 
1946 odbyło się (sfałszowane) referendum w spra- 
wie utrzymania monarchii. Dziewięcioletni car 
Symeon II Koburg musiał opuścić kraj. W paździer- 
nikowych wyborach komuniści uzyskali 53 pro- 
cent głosów, ich sprzymierzeńcy 26 procent, a par- 
tie opozycyjne 21 procent. 

Podobnie jak na Węgrzech i w Rumunii, tak- 
że w Bułgarii po podpisaniu pokoju paryskiego 
z aliantami komuniści rozpoczęli na masową 
skalę represje wobec opozycji. Przywódcę Buł- 
garskiego Ludowego Związku Chłopskiego, 
Nikołę Petkowa, stracono, a tysiące szeregowych 
członków i sympatyków aresztowano. Wielkie 
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 4 grudnia 
1947 roku konstytucję, która jako ustrój wpro- 
wadziła demokrację ludową. 


Jugosławia 


Jugosławia została wyzwolona siłami party- 
zantki komunistycznej pod kierownictwem Josi- 
pa Broz-Tity. W październiku 1944 roku, na mo- 
cy porozumienia, wojska radzieckie i jugosło- 
wiańskie wspólnie wyzwoliły Belgrad. W wyni- 
ku porozumień jałtańskich do rządu weszli człon- 
kowie emigracyjnego rządu jugosłowiańskiego. 
Premier emigracyjnego rządu londyńskiego, Ivan 
Subasic, został ministrem spraw zagranicznych. 
W październiku 1945 roku odbyły się wybory, 
zbojkotowane przez opozycję. Komunistyczny 
Front Ludowy uzyskał 90 procent głosów. Parla- 
ment (Skupsztina Ustawodawcza) proklamował 


sm Josip Broz-Tito (1892-1980) był pierw- 
szym przywódcą państw bloku wschodniego, 
który zbuntował się przeciwko Moskwie. Ju- 
gosławia pozostała komunistyczna, odrzuci- 
ła jednak dominację radziecką 


29 listopada 1945 roku Federacyjną Ludową Re- 
publikę Jugosławii. Komuniści doprowadzili do 
praktycznej likwidacji opozycji w wielu sfingo- 
wanych procesach, udowadniając wszystkim nie- 
komunistycznym siłom demokratycznym kola- 
borację z faszystami. Szczególnie dotkliwe repre- 
sje zastosowano wobec kleru katolickiego 
w Chorwacji i Słowenii; wielu biskupów i księży 
znalazło się w więzieniach i obozach pracy. 


W sprawie Bałkanów doszło do konfliktu 
w bloku wschodnim. Stalin chciał, aby ośrod- 
kiem obozu komunistycznego była Moskwa. 
Tymczasem Broz-Tito i Dymitrow planowali 
utworzenie federacji bałkańskiej z udziałem Al- 
banii, Bułgarii i Jugosławii. W styczniu 1948 ro- 
ku moskiewska „Prawda” skrytykowała te plany, 
a delegacje jugosłowiańska i bułgarska zostały 
zaproszone na Kreml, gdzie Stalin osobiście 


f Spotkanie podczas urodzin Stalina w 1949 r. było jednym z ostatnich wspólnych spotkań 
przywódców krajów satelickich oraz przewodniczących zaprzyjaźnionych partii komuni- 


stycznych z innych krajów 
Albania 


Komunistyczna partyzantka w Albanii współ- 
pracowała z partyzantką Broz-Tity. 14 listopada 
1944 roku partyzanci pod dowództwem Envera 
Hoxhy (Hodży) zdobyli Tiranę. Nowy rząd był 
całkowicie pod kontrolą komunistów, a parla- 
ment zdominowany przez Komunistyczną Partię 
Albanii. W styczniu 1946 roku zniesiono monar- 
chię, a w marcu nowa konstytucja usankcjono- 
wała państwo jako republikę ludową. Opozycja 
została fizycznie wyeliminowana, a sekretarz ge- 
neralny KPA i premier Tymczasowego Rządu 
Demokratycznego (1944-1946), Enver Hoxha, 
został premierem, ministrem spraw zagranicz- 
nych, ministrem obrony oraz wodzem naczel- 
nym armii Albańskiej Republiki Ludowej. 


odradził im forsowanie „koncepcji różnej od na- 
szej”. Dymitrow w 1949 roku zmarł w czasie po- 
bytu w Moskwie. Spekulowano, iż miało to zwią- 
zek z jego zbytnią niezależnością. Josip Broz-Ti- 
to starał się przeciwstawić uzależnieniu Jugosła- 
wii od Kremla. W rezultacie Związek Radziecki 
wycofał stamtąd swoich doradców wojskowych. 
Kierownictwo Komunistycznej Partii Jugosławii 
poparło swego przywódcę. W czerwcu 1948 roku 
w krajach komunistycznych rozpoczęto ataki na 
kierownictwo partii jugosłowiańskiej. Broz-Titę 
posądzano o błędy i odstępstwa od marksizmu- 
-leninizmu oraz nacjonalizm. Jugosławia została 
usunięta z Kominformu, czyli Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i Robotniczych. 
W Jugosławii zwyciężyli zwolennicy oporu wo- 
bec ZSRR. Państwa bloku radzieckiego zerwały 
kontakty z Belgradem, a ich propaganda nazwała 
Broz-Titę „łańcuchowym psem imperializmu”. 

Proces konsolidacji władzy przez komuni- 
stów w krajach satelickich ZSRR zakończył się 
w latach 1948-1949, Wtedy to ukształtował się 
też mechanizm komunikacji z prowincjami im- 
perium radzieckiego, polegający na stosunkach 
dwustronnych. Od 1949 roku nie odbyło się 
żadne spotkanie wielostronne. Stalin wzywał 
przywódców poszczególnych krajów, wydając 
polecenia. Ruch graniczny pomiędzy krajami 
bloku zamarł, a kontakty ograniczały się jedy- 
nie do deklaracji przyjaźni. Nawet w czasie 
XIX Zjazdu KPZR w 1952 roku szefowie po- 
szczególnych partii: Bolesław Bierut z Polski, 
Matyas Rakosi z Węgier, Klement Gottwald 
z Czechosłowacji, Walter Ulbricht z NRD, Wył- 
ko Czerwenkow z Bułgarii i Gheorghe Gheor- 
ghiu-Dej z Rumunii, raczej nie kontaktowali się 
ze sobą, składając jedynie hołd Stalinowi i ZSRR. 
Symbolem braterskich stosunków w bloku były 
coraz silniej strzeżone granice. 


Hiszpania na początku XX wieku 


Początek wieku XX nie był dla Hiszpanii najszczęśliwszy. Sytuacja wewnętrzna kraju stawała się coraz bardziej nie- 
stabilna. Rosła liczba zwolenników anarchizmu, stosujących terror przeciwko władzy. W sierpniu 1897 roku z ręki 
włoskiego anarchisty zginął wieloletni szef rządu hiszpańskiego Antonio Canovas del Castillo. Klęska w wojnie ze 
Stanami Zjednoczonymi w 1898 roku spowodowała utratę Kuby, Portoryko i Filipin. Z dawnego imperium pozo- 
stało Hiszpanii jedynie Maroko, w którym trwały nieustające walki z tubylcami. Narastający niedowład tradycyjne- 
go systemu politycznego doprowadził na początku lat dwudziestych XX wieku do dyktatury wojskowej generała Mi- 
guela Primo de Rivery, który jednak nie zdołał rozwiązać problemów wewnętrznych kraju. Jego dyktatura runęła 
w końcu dekady, pociągając za sobą hiszpańską monarchię i doprowadzając do powstania w Hiszpanii republiki. 


lęska w wojnie ze Stanami Zjednoczo- 
k nymi ujawniła słabość militarną Hi- 

szpanii. Wojsko, jeśli akurat nie prowa- 
dziło kampanii w koloniach, wykorzystywano 
głównie do walki z własnym narodem. To 
„wojsko afrykańskie”, jak nazywano wówczas 
armię lądową, było skuteczne jedynie przeciw 
zwalczaniu ruchów wyzwoleńczych w Afryce 
Północnej, a i to do czasu. Okazało się bowiem, 
iż nawet ze źle uzbrojonymi powstańcami ma- 
rokańskimi armia hiszpańska nie potrafiła sobie 
poradzić. Słabo wyposażona i jeszcze gorzej 
wyszkolona, nie mogła stanowić realnej groźby 
dla żadnego państwa w Europie. Dlatego też 
Hiszpania na początku XX wieku znajdowała 
się na uboczu polityki europejskiej. Mawiano, 
iż nikt nie ma do Hiszpanii żadnych pretensji 
terytorialnych, jak również nikt nie zabiega 
o sojusz z nią. 

Mimo że wojsko hiszpańskie odgrywało 
znacznie większą rolę w polityce wewnętrznej 
kraju niż zewnętrznej, rząd nie miał zamiaru od- 
dawać władzy armii. Na hiszpańskiej scenie po- 
litycznej od dłuższego czasu dominowały dwa 
ugrupowania polityczne: konserwatyści i libera- 
łowie, rządzące na przemian. Na początku XX 
wieku stan ten zaczynał ulegać zmianie. Począt- 
kowo upo- 
wszechnienie prawa wyborcze- 
go nie spowodowało zmian. 
Stopniowo jednak zaczęły się 
cieszyć poparciem dwa nowe 
ugrupowania: socjaliści i repu- 
blikanie. Duże wpływy mieli 
anarchiści (szczególnie w Bar- 
celonie), konsekwentnie jed- 
nak wzywali do nieuczestni- 
czenia w wyborach. Początki 
partii socjalistycznej sięgają 
1879 roku, kiedy to powołano 
do życia Hiszpańską Socja- 
listyczną Partię Robotniczą 
(PSOE). Powiązana z socjali- 
stami była centrala związków zawodowych 
Powszechna Unia Pracujących (UGT). Począt- 
kowe próby samodzielnego startu w wyborach 
nie dały oczekiwanego rezultatu. W wyborach 
w 1901 i 1903 roku PSOE nie zdobyła ani jed- 
nego mandatu. Socjaliści wpadli więc na po- 
mysł, by sprzymierzyć się z republikanami, lecz 
i ta koalicja nie poprawiła ich notowań. Nadal 
naprzemiennie Hiszpanią rządzili liberałowie 
i konserwatyści. 

Sytuację w kraju komplikował trwający już od 
lat konflikt pomiędzy Madrytem a Barceloną. Bo- 
gaci mieszkańcy Katalonii — najbardziej uprzemy- 
słowionej prowincji kraju, nieustannie zarzucali 


coraz szersze 


władzom centralnym wy- 
korzystywanie finansowe. 
Przemysłowcy twierdzili, iż 
Katalonia ma niewspółmier- 
nie duży wkład w tworzenie 
dochodu narodowego Hiszpa- 
nii, którego większość zgarnia 
„biurokracja madrycka”, bę- 
dąca dla nich synonimem uci- 
sku fiskalnego. Utrata ku- 
bańskich rynków zbytu na 
towary tekstylne, produko- 
wane w Barcelonie po 1898 
roku, dała powód do kolej- 
nych narzekań. Niezado- 
woleni katalońscy przemy- 
słowcy skupieni byli w par- 
tii pod nazwą Liga Regio- 
nalna, na czele której stał 
Francisco Cambo y Battle. Mimo iż nie żądał je- 
szcze autonomii dla Katalonii, jego działalność 
niepokoiła polityków liberalnych w Madrycie. 
Postanowili więc potajemnie wspierać konku- 
rencyjne ugrupowanie katalońskie — radykal- 
nych republikanów, których przywódcą był Ale- 
jandro Lerroux Garcia. Liberałowie mieli 
nadzieję, iż w ten sposób zneutralizują wpływy 


f Hiszpańskie Kortezy 
dysponowały jedynie teo- 
retyczną władzą. Premie- 
ra desygnował król, a hi- 
szpańscy deputowani mog- 
li jedynie zatwierdzać ten 
wybór 


Ligi Regionalnej. Początko- 
wo im się to udawało. Rady- 
kałowie zamiast piętnować 
nadużycia i wyzysk władz 
centralnych, demonstrowali 
na każdym kroku antyklery- 


© Liga Regionalna, na 
której czele stał Francisco 
Cambo y Battle (na zdję- 
ciu), była reprezentantem 
interesów katalońskiej bur- 
żuazji i bogatych przemy- 
słowców 


kalizm. Alejandro Lerroux 
Garcia w płomiennych prze- 
mówieniach piętnował Ko- 
ściół jako siedlisko pasoży- 
tów żerujących na społe- 
czeństwie hiszpańskim. Ten 
wulgarny antyklerykalizm 
przyniósł radykałom duży 
rozgłos oraz spore poparcie; 
w ogniu dyskusji zapomnia- 
no o autonomii. 

Zmiany nastąpiły w 1907 roku. W wyborach 
zwyciężyli konserwatyści. Na czele rządu sta- 
nął ich szef, Antonio Maura y Montaner. Po- 
czątkowo premier starał się dystansować od 
konfliktów wewnętrznych, lecz pod wpływem 
ataków opozycji zaostrzył kurs. Na zmianę po- 
glądów szefa rządu wpłynęła z pewnością zor- 
ganizowana przez liberałów (we współdziała- 
niu z socjalistami i republikanami) wielka ma- 
nifestacja w końcu marca 1909 roku. Tysiące 
ludzi w Madrycie protestowało przeciwko rzą- 
dom konserwatystów. Równocześnie Maura 
y Montaner wstrzymał dotacje, jakie rząd libe- 
ralny przekazywał Partii Radykalnej Lerrouksa, 
powodując, iż zbliżyli się oni do opozycji kata- 
lońskiej. Okazję do zamanifestowania niezado- 
wolenia z polityki rządu centralnego dały wy- 


0 Rozbudowa sieci dróg w Hiszpanii w la- 
tach dwudziestych przyczyniła się do rozwo- 
ju motoryzacji. Wkrótce Hiszpania stała się 
jednym z najlepiej zmotoryzowanych kra- 
jów Europy (na zdjęciu pierwsze samochody 
na ulicach Barcelony) 


darzenia w Maroku. Tam bowiem doszło do 
protestów mieszkańców przeciwko budowie ko- 
lei na ich terytorium. Interweniująca armia hi- 
szpańska w starciu z Marokańczykami w 1909 
roku poniosła kompromitującą klęskę. Rząd 
konserwatywny postanowił wzmocnić 
wojska przebywające w Afryce Pół- 
nocnej. Powołano do służby część re- 
zerwistów (w tym z Katalonii), których 
zaokrętowano w porcie w Barcelonie. 
Nie garnęli się oni zbytnio do walki, 
a dezercja kilkunastu żołnierzy spotka- 
ła się z przychylną reakcją barceloń- 
czyków, którzy w spontanicznie orga- 
nizowanych demonstracjach popierali 
ich decyzję. Podczas jednej z takich 
manifestacji działacze anarchistyczni 
(z niepokojem obserwujący wzrost 
wpływów radykałów Lerrouksa) za- 
proponowali podjęcie strajku general- 
nego w proteście przeciwko wojnie 
w Maroku. 24 lipca 1909 roku powoła- 
no komitet strajkowy. Dwa dni później 
zaczął się strajk, rozprzestrzeniający 
się na fabryki w Barcelonie oraz in- 
nych miastach Katalonii. 

Wydarzenia, które wkrótce nastąpiły, 
nazwano „tragicznym tygodniem” (se- 


© „Tragiczny tydzień” w Barcelo- 
nie w 1909 r. był zapowiedzią wyda- 
rzeń, jakie nastąpiły podczas wojny 
domowej w Hiszpanii 


mana tragica). Rząd, chcąc przeciwdziałać straj- 
kowi, postanowił wprowadzić w Katalonii stan 
wojenny oraz wysłał do prowincji zwiększone 
siły policyjne. Aby zapanować nad sytuacją, 
zadecydowano o użyciu wszelkich dostępnych 
środków (włącznie z artylerią). Gdy do miasta 
wkroczyły siły rządowe, wybuchły starcia zbroj- 
ne. Przez sześć dni na ulicach Barcelony toczyły 
się walki. Równocześnie miasto znajdowało się 


f Kolejni premierzy i ministrowie spraw 
wewnętrznych nie wahali się użyć wojska 
(w tym nawet artylerii i karabinów maszy- 
nowych) przeciwko strajkującym robotni- 
kom. Na fotografii wojsko na ulicach Barce- 
lony w 1917 r. 


w stanie kompletnej anarchii. Pozbawiony przy- 
wódców tłum mieszkańców Barcelony wyłado- 
wywał swój gniew na urządzeniach komuna|- 
nych, magazynach i sklepach. Dała o sobie znać 
antyklerykalna propaganda radykałów. Zaczęto 
atakować barcelońskie kościoły i klasztory. 
W ciągu sześciu dni spłonęło około 80 takich 
miejsc kultu. Wydarzenia „tragicznego tygo- 
dnia” nie przysporzyły sympatii konserwaty- 
stom. Po kolejnych wyborach w 1910 roku ustą- 
pili oni miejsca liberałom. 


Strajki 


Aresztowania wśród anarchistów po wydarze- 
niach tzw. tragicznego tygodnia nie zahamowały 
ich działalności. Na wzór socjalistów zaczęli 


tworzyć własne związki zawodowe nazwane Na- 
rodową Konfederacją Pracy (CNT). Nie porzuci- 
li jednak terroru. Z ich rąk zginął liberalny pre- 
mier, sprzeciwiający się powstawaniu 
anarchistycznych syndykatów ro- 
botniczych. 

Kraj przeżywał kolejną 
recesję gospodarczą, co 
spowodowało wzrost ak- 
tywności socjalistycz- 
nych związków zawo- 
dowych. Pogarszaniu 
się sytuacji gospodar- 
czej kraju zapobiegł 
jednak wybuch I woj- 
ny światowej. Hisz- 
pania, pozostająca na 
uboczu polityki euro- 
pejskiej, była neutral- 
na. Pozwoliło jej to na 
czerpanie korzyści z hand- 
lu z walczącymi pań- 
stwami. W konsekwencji 
nastąpił jednak wzrost cen, 
a co za tym idzie — kosztów 
utrzymania, szczególnie odczu- 
wanych przez uboższe warstwy spo- 
łeczeństwa. Pomimo iż Hiszpania bogaciła się 
na handlu wojennym, w kraju narastało nieza- 
dowolenie i poczucie niesprawiedliwości, co 
sprzyjało dalszemu rozwojowi organizacji ro- 
botniczych. Zarówno UGT, jak i CNT werbo- 
wały nowych członków. 

Rząd tracił kontrolę nad aparatem państwo- 
wym, poczynając od wojska. Armia coraz głoś- 
niej wyrażała niezadowolenie. Wojskowi, otrzy- 
mujący pobory od państwa, szczególnie odczu- 


li wzrost cen. Środkiem nacisku politycznego 
miały być powoływane przez oficerów junta de 
defensa — junty obrony. Wkrótce uzyskali oni 
znaczne wpływy, doprowadzając do upadku 
dwóch kolejnych gabinetów: liberalnego i kon- 
serwatywnego. 

W miarę jak rosły różnice w po- 
ziomie dochodów pomiędzy przed- 
siębiorcami a robotnikami, sytua- 
cja stawała się coraz groźniejsza. 
W 1917 roku doszło do porozumie- 
nia pomiędzy UGT i CNT w sprawie 
wspólnych wystąpień. Zaniepokojo- 
ny rząd odpowiedział represjami 
wobec działaczy związkowych. Nie 
zapobiegło to wybuchowi strajku, 
a jedynie go przyśpieszyło. Strajk 
generalny wybuchł w sierpniu 1917 
roku. Zapoczątkował go konflikt 
hutników z Bilbao i kolejarzy z Wa- 
lencji z pracodawcami. Wkrótce fala 
strajków ogarnęła niemal cały kraj. 
Rząd bez chwili wahania użył armii. 
Doszło do zamieszek i walk, w wy- 
niku których zginęło około 100 pro- 
testujących. W Asturii w kopalniach 
i na kolei strajk trwał miesiąc, a wal- 
ki przeniosły się do osiedli robotni- 
czych. Podobnie było w innych re- 
gionach. W Madrycie do strajkują- 
cych strzelano z karabinów maszy- 
nowych. Aresztowano komitet straj- 
kowy, a wszystkich jego członków 
skazano na dożywocie. Oprócz nich 
aresztowano około 2 tysięcy osób. 

Strajk mimo porażki był silnym impulsem 
jednoczącym organizacje robotnicze. Podjęta po 
jego zakończeniu kampania na rzecz am- 
nestii pozwoliła na zbliżenie się so- 
cjalistów i republikanów, których 
udział w samym strajku był ra- 
czej niewielki. 

Z całą mocą kryzys pań- 
stwa ujawnił się ponownie 
w następnym roku. Po 
upadku konserwatywnego 
rządu Eduarda Dato Iradie- 
ra (do czego przyczyniły 
się junty) wydawało się, iż 


© Premier Eduardo Da- 
to Iradier zginął w 1921 r. 
od kul anarchistów, z któ- 
rych terrorem walczył. Je- 
go zabójca wy, ł: „Nie 
strzelałem do Dato, ale do 
człowieka władzy odpowie- 
dzialnego za ustanowienie pra- 
wa pozwalającego zabijać moich 
towarzyszy” 


nie uda się powołać nowego gabinetu. Wreszcie 
król Alfons XIII skłonił katalońską Ligę Regio- 
nalną do opuszczenia szeregów opozycji i wej- 
ścia do rządu. Nowy gabinet, nazwany szumnie 
„rządem koncentracji narodowej , nie cieszył się 
popularnością. Wkrótce po jego powołaniu wy- 
buchł strajk pracowników poczty i kolei. Prze- 
rwano go, gdy wojsko zagroziło interwencją. 
Jednak w tej sytuacji wybory w 1918 roku zosta- 
ły sfałszowane w znacznie mniejszym stopniu 


niż zazwyczaj. Po raz pierwszy w parlamencie 
zasiedli posłowie PSOE. Panujący od dziesięcio- 
leci system rotacyjny, oparty na rządach dwóch 
partii, powoli odchodził w przeszłość. Gwałtow- 
nie spadała pozycja rządu, który nie znajdował 
już posłuchu nie tylko u wojskowych, ale także 
u cywilnych urzędników. 

Wobec rozpadu starego systemu problemem 
stał się sposób powołania nowego rządu. 
W końcu udało się to królowi za pomocą pod- 
stępu. Władca zaprosił do pałacu (pojedynczo) 
przedstawicieli wybranych partii. Gdy znaleźli 
się na miejscu, Alfons XIII zagroził abdykacją 
w razie odmowy powołania rządu. Postawieni 
w takiej sytuacji liderzy partii, zgodzili się wejść 
do rządu. Jednak nawet ta wymuszona zgoda 
nie wzmocniła pozycji rządu, który nie prze- 
trwał długo. Sytuacja w Hiszpanii nadal była 
napięta. Duży wpływ na eskalację napięć miały 
docierające do Hiszpanii informacje o rewolu- 
cji w Rosji. Ujawniła ona rozdźwięki wśród 
partii robotniczych. O ile anarchiści bez za- 
strzeżeń poparli wydarzenia w Rosji, o tyle re- 
publikanie i socjaliści mieli do nich dystans. 


Tzw. wojna na pistolety 


Tymczasem niemal w całej Hiszpanii zaczę- 
ło dochodzić do aktów przemocy. Areną licz- 
nych zamachów i walk ulicznych z użyciem 
broni palnej (tzw. wojna na pistolety) stała się 
Barcelona. W tym chaosie nie sposób było 
określić, kto ponosi winę za eskalację przemo- 
cy: kierownictwo anarchistycznej CNT, organi- 
zacje pracodawców, prowokacje policji czy 
agenci obcych państw zaangażowanych w woj- 
nę. Terror stosowały nie tylko organizacje anar- 
chistyczne. W Andaluzji zrzeszenia właścicieli 
ziemskich użyły siły wobec strajkujących ro- 
botników rolnych. Klerykałowie powołali 


Ośrodek Obrony Społecznej (CDS), którego za- 
daniem była „obrona przed zakusami rewolucji 
kościołów, zakonów i budynków użyteczności 
publicznej”. Twórcy CDS prowadzili intensyw- 
ne zbrojenie podwładnych — tylko w madryc- 
kim oddziale organizacji rozdano jej członkom 
6 tysięcy pistoletów i karabinów. 

Destabilizację w Hiszpanii pogłębiały także 
nasilające się żądania autonomii, które wysuwali 
Katalończycy i Baskowie. Na zgromadzeniu ka- 
talońskich deputowanych prowincjonalnych 
i parlamentarnych w końcu 1918 roku wezwano 
rząd centralny do przyznania autonomii. Wkrótce 
opracowano także szczegółowy projekt Statutu 
Autonomii. Przewidywał 
on pełną suwerenność 
parlamentu i rządu kata- 
lońskiego w sprawach 
wewnętrznych. W odpo- 
wiedzi Madryt zapropo- 
nował znacznie bardziej 
restrykcyjny projekt. Spo- 
wodowało to takie pogor- 
szenie stosunków z Bar- 
celoną, iż wkrótce depu- 
towani katalońscy wyco- 
fali się z obrad parlamen- 
tu hiszpańskiego. 

Równocześnie w An- 
daluzji trwały wstrząsy 
społeczne. Ponad 40 miej- 
scowości w prowincji Kor- 
doba ogłosiło strajk ge- 
neralny. Robotnicy rolni 
domagali się zawierania umów o pracę, ure- 
gulowania płac, skrócenia czasu pracy itp. 
Wbrew rozgłaszanym przez właścicieli ziem- 
skich opiniom nie mieli zamiaru przeprowa- 
dzać rewolucji ani nowego podziału ziemi. 
Mimo to do akcji wprowadzono armię, która 
stłumiła strajki. 

Żadna ze stron nie chciała pójść na ustęp- 
stwa. Kolejne rządy nie miały pomysłu, jak za- 


"A 


pobiegać konfliktom społecznym w sytuacji na- 
rastającego kryzysu powojennego. Jedynym 
sposobem gaszenia strajków i protestów były 
represje wojskowe i policyjne. Upadającego au- 
torytetu państwa nie mogły wesprzeć Kortezy, 
które w praktyce nigdy nie miały większego 
wpływu na rząd. Dodając do tego ruchy nacjo- 
nalistyczne w Katalonii, wśród Basków i wzno- 
wienie wojny w Maroku (wojska hiszpańskie 
ponosiły tam klęskę za klęską), można wyobra- 
zić sobie rozpad struktur państwowych w Hi- 
szpanii po I wojnie światowej. Wydarzeniem, 
które dopełniło miary wszechobecnego kryzysu 
i sprowokowało ostateczny upadek starego po- 
rządku, była porażka polity- 
ki wojskowej w Maroku. 
W lipcu 1921 roku pod An- 
nual plemiona Rifenów za- 
dały druzgocącą klęskę ar- 
mii hiszpańskiej. Bilans tej 
porażki to 12 tysięcy zabi- 
tych i rannych oraz utrata 


e O Miguelu Primo de 
Riverze krążyło wiele — 
często sprzecznych — opi- 
nii. Wszyscy jednak byli 
zgodni co do jednego, iż był 
wyjątkowo łagodny jak na 
dyktatora. Roztaczał wo- 
kół siebie aurę życzliwości, 
a ponad rozwiązania siłowe 
przedkładał negocjacje 


ponad 5 tysięcy kilometrów kwadratowych ma- 
rokańskiego terytorium. Powszechnie za klęskę 
obwiniano wyższych wojskowych, konserwa- 
tywnych polityków i króla. 


Pierwsza dyktatura 


Konserwatyści pod wpływem klęski oddali 
władzę liberałom. Ich rządy były jednak krótko- 
trwałe. Kolejne akty terroru anarchistycznego 
i upadek autorytetu państwa skłoniły króla Al- 
fonsa XIII do odwołania się do dyktatury na 
wzór Włoch, gdzie od kilku miesięcy rządził Be- 

nito Mussolini. Na premiera powołany 
został generał Miguel Primo de Rivera, 
który w 1923 roku uformował nowy 
rząd. Wkrótce rozwiązano parlament. 
Rząd miał rządzić wyłącznie za pomocą 
dekretów królewskich. W ten sposób 
w Hiszpanii rozpoczął się okres pierw- 
szej dyktatury. Wprowadzenie dyktatu- 
ry z ulgą powitała burżuazja przemy- 
słowa oraz hierarchia kościelna. Re- 
szta społeczeństwa, warstwy średnie 
i niższe, pozostawała obojętna. Także 
organizacje robotnicze powitały wpro- 
wadzenie dyktatury z podziwu godną 
powściągliwością. W Barcelonie odbył 
się jeden strajk generalny przeprowadzo- 
ny przez anarchistów. PSOE i UGT ograni- 


© Król Alfons XIII (na zdjęciu wita się 
z oficerami) cieszył się dużym poważa- 
niem wśród wojskowych, dlatego też jun- 
ta de defensa starały się porozumieć 
z monarchą poza plecami legalnego rzą- 
du Hiszpanii 


czyły się jedynie do ostrożnego potępienia, ape- 
lując jednocześnie o zachowanie spokoju i nieu- 
leganie prowokacjom. 

Względny spokój, jaki panował w pierw- 
szych latach dyktatury, pozwolił Hiszpanii prze- 
zwyciężyć skutki powojennego załamania go- 
spodarczego. Rząd, wykorzystując tanią siłę ro- 
boczą, przedsięwziął wiele ważnych robót pu- 
blicznych, m.in. w zakresie nawodnienia. Roz- 
budowano i uporządkowano sieć kolei i dróg. 


Budowa dróg pociągnęła za sobą 
rozwój motoryzacji. Okres pierw- 
szej dyktatury w Hiszpanii był 
czasem rozwoju przemysłowego 
na skalę dotąd niespotykaną. Pod 
koniec lat dwudziestych XX wie- 
ku nastąpił wprawdzie spadek ko- 
niunktury, związany z pogarsza- 
niem się sytuacji ekonomicznej 
na świecie, jednak wzrost gospo- 
darczy za rządów Miguela Primo 
de Rivery był trzykrotnie wyższy 
niż w latach 1906-1922. 

O ile w sprawach przemysłu 
czy komunikacji rząd dyktatora 


zajmował jasne stanowisko, o tyle w kwestii 
rolnictwa nie wypracował żadnych rozwiązań. 
Nie podjęto wysiłków w celu poprawy sytuacji 
ubogiej ludności wiejskiej z Andaluzji i Estre- 
madury, nie znaleziono także sposobu na popra- 
wę stanu rolnictwa w wielkich latyfundiach. 
Zadziwiającą powściągliwość zachowywała 
dyktatura w kwestii robotniczej. Rząd nie tylko 
starał się łagodzić napięcia środkami interwen- 
cjonizmu państwowego, ale próbował pozyskać 


f Zakończenie przewlekłej 
wojny z marokańskimi plemio- 
nami Rifenów było w odczuciu 
Hiszpanów jednym z więk- 
szych sukcesów dyktatury Pri- 
mo de Rivery 


przychylność związków zawo- 
dowych. Stwarzano — przynaj- 
mniej pozory — stosunków part- 
nerskich. Być może wpływ na 
postawę dyktatora miał korpora- 
cjonizm, lansowany przez Beni- 
to Mussoliniego we Włoszech. 


© f Lata pierwszej dyktatury to okres 
niezwykłego rozkwitu hiszpańskiej kultury. 
Właśnie wtedy swoją karierę artystyczną 
rozpoczynali Luis Bufiuel (u góry) i Salvador 
Dali (z lewej). W 1928 r. zrealizowali wspól- 
nie klasyczne już dzisiaj dzieło surrealizmu 
hiszpańskiego, film „Pies andaluzyjski” 


Czas pierwszej dyktatury dzieli się na dwa 
okresy, rozdzielone grudniową datą 1925 roku. 
Wtedy to Miguelowi Primo de Riverze udało się 
ostatecznie rozwiązać problem marokański. 
W wyniku wspólnie przeprowadzonej ofensywy 
wojsk hiszpańskich i francuskich zlikwidowano 
zagrożenie ze strony Rifenów. Dzięki poprawie sy- 
tuacji gospodarczej i stabilizacji sytuacji w Maro- 
ku dyktator cieszył się powszechnym szacunkiem. 

Zwycięstwo w Maroku pozwoliło ustabili- 
zować sytuację w armii kolonialnej, nie udało 
się jednak osiągnąć całkowitej jedności wśród 
wojskowych. Pojawiły się grupy oficerów, 
które podjęły działalność konspiracyjną prze- 
ciwko dyktaturze. 


Pod koniec 1927 roku coraz wyraźniej mala- 
ła akceptacja dla dyktatury. Nie powiodły się 
próby powołania ogólnonarodowej organizacji 
na wzór włoskiej partii faszystowskiej. Mogła 
ona być silnym oparciem dla dyktatury. Aby 
stworzyć pozory zmian, postanowiono prze- 
kształcić wojskowy dyrektoriat w rząd cywilny. 
Jednak decydujące stanowiska zachowali woj- 
skowi z Primo de Riverą na czele. 

Nasilał się też konflikt dyktatury z intelektu- 
alistami i środowiskami uniwersyteckimi. Nie- 
zadowolenie manifestowali także robotnicy. 
W 1927 roku wybuchły strajki w prowincji Viz- 
caya i Asturii, a rok później w Sewilli. W tym 
samym roku socjaliści przeszli do opozycji. 

Rok 1929 zapowiadał już nieunikniony kres 
dyktatury i poważne kłopoty dla monarchii Al- 
fonsa XIII. Miguel Primo de Rivera był w kon- 
flikcie ze środowiskami uniwersyteckimi, za- 
równo ze studentami, jak i profesorami. Trwały 
konflikty z Katalończykami, domagającymi się 
autonomii, z liberalnie nastawionymi oficerami, 
i w końcu z robotnikami. Dyktatura mogła li- 
czyć jedynie na część armii oraz Środowiska 
klerykalne. Popierająca Primo de Riverę w 1923 
roku burżuazja przemysłowa i arystokracja z za- 
niepokojeniem obserwowały rozwój sytuacji, 
coraz poważniej zastanawiając się nad zmianą 
dyktatora. Wywierano na niego coraz silniejsze 
naciski, by zrzekł się władzy, gdyż spontaniczny 
wybuch niezadowolenia mógł zmieść ze sceny 
politycznej nie tylko dyktatora, ale też stojące za 
nim siły. Także monarcha odwrócił się od „Swo- 
jego Mussoliniego” — jak lubił określać Primo 
de Riverę. Kolejne propozycje odnowienia skła- 
du rządu lub pewnego ograniczenia dyktatury 
były odrzucane. Na początku 1930 roku stało się 
jasne, iż czas dyktatury Primo de Rivery jest już 
krótki. W Andaluzji zawiązał się spisek sił woj- 
skowych i politycznych, mający na celu odsu- 
nięcie dyktatora od władzy. Pomimo iż Miguel 
Primo de Rivera pragnął utrzymać się na stano- 
wisku, wobec utraty poparcia zmuszony został 
do złożenia rezygnacji ze stanowiska szefa rzą- 
du. Król przyjął rezygnację i powołał nowego 
premiera w osobie generała Damasa Berengue- 
ra, który miał doprowadzić kraj do porządku. 
Przez zmianę dyktatora próbowano jeszcze ura- 
tować skompromitowany w ciągu minionych 
7 lat system sprawowania władzy. Szybko spo- 
strzegli to sami Hiszpanie, ostro występując 
przeciwko dyktaturze. 

Przygotowywane powstanie wybuchło 15 
grudnia 1930 roku. Zakończyło się jednak klęską 
wskutek braku koordynacji (z niejasnych przy- 
czyn nie wsparli go socjaliści w Madrycie). Mo- 
narchia chwiała się już w posadach. Nastrojów 
społecznych nie zmieniło ustąpienie generała 
Damósa Berenguera i zastąpienie go przez kolej- 
nego wojskowego. Napięcie nadal rosło. W tej 
sytuacji wybory do władz municypalnych, które 
miały się odbyć w kwietniu 1931 roku, stały się 
plebiscytem — za monarchią czy przeciw. Zwy- 
cięstwo sił opozycji republikańsko-socjalistycz- 
nej było druzgocące. Rząd i aparat państwowy 
w ciągu 48 godzin uległy rozwiązaniu, powoła- 
no Tymczasowy Rząd Republiki. 

14 kwietnia 1931 roku o zmierzchu król Al- 
fons XIII opuścił pałac królewski i udał się do 
Kartageny, skąd wyjechał z kraju. Narodziny 
republiki stały się w Hiszpanii faktem. 


Blok wschodni po śmierci Stalina 


Pod koniec lat czterdziestych Józef 
Stalin kontynuował rozpoczęte w la- 
tach trzydziestych zmiany w państwie. 
Nadal był rozbudowywany aparat po- 
licyjny, kierowany przez drugiego po 
Stalinie przywódcę radzieckiego, Ław- 
rientija P. Berię, który poprzez Środki 
terroru utrzymywał w strachu i posłu- 
szeństwie społeczeństwo radzieckie. 


eria zarządzał siecią obozów pracy niewol- 

niczej — Gułagami (Gławnoje Uprawlenije 

Isprawitielno-Trudowych Łagieriej, Głów- 
ny Zarząd Poprawczych Obozów Pracy). Obozy te 
stały się integralną częścią radzieckiej gospodarki, 
bez której państwo nie mogłoby funkcjonować. 
ZSRR w wyniku II wojny Światowej poniósł 
ogromne straty w ludziach i nawet demobilizacj 
żołnierzy nie wypełniła luki na rynku pracy. Się- 
gnięto więc po więźniów, zniesiono karę Śmierci, 
a skazanych skierowano do najcięższych robót. 

W ramach kształtowania „nowego człowieka” 
zakazano kontaktów z Zachodem oraz zreduko- 
wano do niezbędnego minimum możliwości wy- 
jazdów zagranicznych. W nauce nasilano represje, 
a ich symbolem była postać pseudonaukowca 
Trofima D. Łysenki. Jego teorie ośmieszyły biolo- 
gię radziecką, a próby realizacji eksperymentów 
wywołały poważne szkody w rolnictwie. Admini- 
stracyjnie narzucone teorie Łysenki spowodowały 
odcięcie nauki radzieckiej od świata. 

W kulturze podobną rolę odgrywał członek 
Biura Politycznego KC WKP(b), czyli Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii (bolszewi- 
ków), Andriej A. Żdanow. Z jego inicjatywy 
stosowano represje wobec licznych literatów, 
malarzy, muzyków i filmowców, zabraniając 
im uprawiania innych kierunków niż urzędowy 
socrealizm. Ci spośród represjonowanych, 
którzy nie zginęli w łagrach, przez wiele lat nie 
mogli publikować ani wystawiać swoich dzieł. 

Pod koniec życia Stalin odsuwał swoich sta- 
rych współpracowników, faworyzując młod- 
szych członków Biura Politycznego. Wiaczesław 
M. Mołotow (właśc. W.M. Skriabin) czy Łazar 
M. Kaganowicz tracili znaczenie na rzecz tych, 
którzy swoją pozycję uzyskali po 1939 roku. Na- 


m. Wbrew temu, co sugerowała propaganda 
radziecka, stosunki pomiędzy Stalinem a je- 
go współpracownikami były tylko pozornie 


dobre, kształtowały je bowiem strach i nie- 
nawiść 


© Ławrientij P. Beria, od 1938 r. sprawują- 
cy kontrolę nad radziecką służbą bezpieczeń- 
stwa, po śmierci Józefa Stalina był rzeczni- 
kiem niewielkiego złagodzenia systemu 


leżeli do nich Andriej A. Żdanow, Gieorgij M. 
Malenkow, Nikołaj A. Wozniesienski czy Nikita 
S. Chruszczow. Spośród nowych faworytów naj- 
silniejszą pozycję miał Żdanow. Po jego śmierci 
na czoło wysunął się Malenkow, sprzymierzony 
z Berią. W latach 1949—1950 sfabrykowali oni 
oskarżenie o spisku kilku członków partii komu- 
nistycznej piastujących najwyższe stanowiska 
w Związku Radzieckim. W wyniku tzw. sprawy 
leningradzkiej, związanej z walką o pozycję 
w otoczeniu Józefa Stalina, oskarżono i skazano 
na śmierć lub wieloletnie więzienie współpra- 
cowników zmarłego Andrieja A. Żdanowa, m.in. 
Nikołaja A. Wozniesienskiego. 

Rozpoczynał się ostatni etap rządów Stalina. 
W ramach przygotowań do kolejnej czystki pod 
koniec 1952 roku zorganizowano (po raz pierw- 
szy od 1939 r.) zjazd WKP(b), na którym prze- 
mianowano ją na Komunistyczną Partię Związ- 
ku Radzieckiego (KPZR). W referacie wygło- 
szonym przez Malenkowa (z inspiracji Stalina) 
znalazły się wezwania do zaostrzenia walki 
z „wrogiem klasowym”. Odczytano to jako przy- 
gotowania do nowej fali represji, skierowanych 
tym razem przeciwko środowiskom żydowskim. 

Na początku 1953 roku lekarka z kremlow- 
skiej lecznicy rządowej oskarżyła czołowych 
lekarzy o zorganizowanie spisku na życie 
Józefa Stalina. Poinformowała, że z rąk leka- 
rzy tej lecznicy zginęli przywódcy komuni- 
styczni, m.in.: Andriej A. Żdanow i Wale- 
rian W. Kujbyszew, oraz inni zmarli w po- 
przednich latach śmiercią naturalną. Do- 
szło do aresztowań i przygotowywania 
procesu „lekarzy morderców . Kilka tygo- 
dni po rozpoczęciu tych czyn- 
ności Józef Stalin zmarł. 


% Naoficjalnych fotografiach Józef Stalin przed- 
stawiany był jako dobroduszny „ojciec narodu” 


Rankiem 1 marca 1953 roku Stalin po po- 
rannym posiłku poszedł spać. Gdy wczesnym 
popołudniem nie wezwał służby, odkryto, iż 
stracił przytomność. Posłano po Ławrientija P. 
Berię, który dopiero po konsultacji z członkami 
KC KPZR wezwał lekarzy. Stwierdzono rozleg- 
ły wylew krwi do mózgu, w którego następ- 
stwie Józef Stalin zmarł 5 marca 1953 roku. 


Walka o władzę na Kremlu 


Śmierć Józefa Stalina była wstrząsem dla 
całego bloku wschodniego. Na jego pogrzebie 
w Moskwie niezliczone tłumy tratowały się 
i płakały z rozpaczy. Nowy premier ZSRR, Gie- 
orgij M. Malenkow, pożegnał „Nauczyciela” 
i „Wodza” oraz wymienił wiele „świętych obo- 

wiązków” partii, przede wszyst- 
kim umacnianie potęgi państwa 
i armii radzieckiej. Wiaczesław 
M. Mołotow zapowiedział, że 
„sława wielkich czynów Stali- 
na żyć będzie wiecznie”. 

Natychmiast po śmierci Stali- 
4 na rozpoczęła się walka o wła- 
dzę. Nieufność i nienawiść pomię- 
dzy głównymi pretendentami do 

stanowiska po nim wybuchła 


z pełną siłą. Początkowo na pierwsze miejsce wy- 
sunął się premier Gieorgij M. Malenkow, a jego 
rywalami byli: szef aparatu bezpieczeństwa Ław- 
rientij P. Beria, jeden z najbliższych współpra- 
cowników Stalina Nikita S. Chruszczow i mini- 
ster spraw zagranicznych Wiaczesław M. Moło- 
tow. Zaciekły bój o władzę był również sporem 
pomiędzy różnymi koncepcjami polityki radziec- 
kiej po śmierci Stalina. Mołotow i Kaganowicz 
skłaniali się ku zachowaniu stalinowskiego terro- 
ru w niezmienionej postaci, Malenkow i Beria 
chcieli system nieco zmodernizować i zracjonali- 
zować, a Chruszczow reprezentował kierunek 
pośredni. Początkowo dość pragmatyczny kurs 
Gieorgija M. Malenkowa wziął górę. Zrehabilito- 
wano i uwolniono lekarzy kremlowskich. 

Ponieważ dla wszystkich członków kierow- 
nictwa radzieckiego najniebezpieczniejszy był 
kierujący potężnym aparatem bezpieczeństwa, 
Ławrientij P. Beria, Nikita S. Chruszczow uzgod- 
nił z Gieorgijem M. Malenkowem, a następnie 
Klimientem J. Woroszyłowem i Nikołajem A. 
Bułganinem wspólną akcję przeciw niemu. Na 
posiedzeniu Prezydium KC KPZR w czerwcu 
1953 roku Chruszczow oskarżył Berię, że jest 
wrogiem państwa i obcym agentem. Po areszto- 
waniu i najprawdopodobniej krótkim przesłu- 
chaniu Ławrientij P. Beria został rozstrzelany. 
Dopiero w lipcu 1953 roku „Prawda” opubliko- 
wała komunikat o pozbawieniu go funkcji, usu- 
nięciu z partii i aresztowaniu za „zbrodniczą 
działalność antypaństwową i antypartyjną” w in- 
teresie „obcego kapitału i międzynarodowego 
imperializmu”. Wkrótce aresztowano i wykona- 
no wyroki śmierci na kilku współpracownikach 
Berii. 

Ścisłe kierownictwo KPZR stanowili teraz: 
Gieorgij M. Malenkow, Wiaczesław M. Moło- 
tow i Nikita S. Chruszczow. Wyeliminowanie 
Berii nie zahamowało walki o władzę. Mimo iż 
premierem został Malenkow, faktyczna władza 
przeszła w ręce Chruszczowa, popieranego przez 


© Bezpośrednią przyczyną wybuchu maso- 
wego protestu robotników w NRD w czerw- 
cu 1953 r. było podniesienie norm wydajno- 
Ści pracy i coraz niższy poziom życia. Wystą- 
pienia te zostały krwawo stłumione przez 
stacjonujące w tym kraju wojska radzieckie 


© Nikita S. Chruszczow, jak wszyscy współ- 
pracownicy Stalina współodpowiedzialny za 
wiele zbrodni popełnionych w czasie jego rzą- 
dów, na XX Zjeździe KPZR tajnym refera- 
tem „O kulcie jednostki i jego następstwach” 
rozpoczął proces destalinizacji 


wyższych wojskowych, z marszałkiem Gieorgi- 


jem K. Żukowem na czele. Pozycja Malenkowa 


słabła. W rezultacie do walki o władzę stanęły 
dwa stronnictwa: pragmatycy Chruszczowa i neo- 
stalinowcy Mołotowa. Chruszczow zdobywał po- 
parcie, przedstawiając program złagodzenia ter- 
roru w kraju i odprężenia w polityce międzyna- 
rodowej. 


Sytuacja w państwach satelickich 


W krajach bloku radzieckiego destalinizacja 
przeprowadzana była znacznie ostrożniej niż 
w Związku Radzieckim. W ciągu pierwszych 
trzech lat po śmierci Stalina w większości tych 
krajów nie doszło do żadnych zmian — terror 
trwał w niezmienionej formie. 

Po usunięciu Berii wezwano do Moskwy 
przywódców krajów bloku radzieckiego. Na spo- 
tkaniu tym Gieorgij M. Malenkow, Wiaczesław 
M. Mołotow i Nikita S. Chruszczow wyrazili wo- 
lę wprowadzenia kolektywnego kierownictwa 
w tych krajach. Spotkało się to z oporem lokal- 
nych dyktatorów, gdyż podważało ich pozycję. 
Wielu z nich tylko formalnie podporządkowało 
się tej dyrektywie. Tak postąpili Enver Hoxha 
(Hodża) w Albanii, Gheorghe Gheorghiu-Dej 
w Rumunii i Antonin Novotny w Czechosłowa- 
cji. Pozory kolektywności stworzono na Wę- 
grzech, gdzie pod naciskiem Gieorgija M. Malen- 
kowa nowym premierem został Imre Nagy. Sta- 
rał się on wprowadzić nowy kurs, odpowiadający 
moskiewskim zaleceniom, jednak po upadku 
Malenkowa został odsunięty od władzy. 

W Polsce śmierć Stalina nie wpłynęła na zła- 
godzenie terroru. Jedyną zmianą, mającą świad- 
czyć o kolektywnym kierownictwie, było prze- 
kazanie Józefowi Cyrankiewiczowi funkcji pre- 
miera przez I sekretarza PZPR, Bolesława Bieru- 
ta. Dopiero pod koniec 1954 roku nastąpiło pew- 


ne złagodzenie kursu. Przyjęto uchwałę o ko- 
nieczności przestrzegania praworządności przez 
aparat bezpieczeństwa, wyraźnie złagodzono 
cenzurę i uwolniono niektórych więźniów poli- 
tycznych, m.in. Władysława Gomułkę. 

Szczególnie dramatyczny charakter miały 
wydarzenia w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej (NRD). Kraj ten znajdował się w bardzo 
trudnej sytuacji gospodarczej. Pod adresem kie- 
rownictwa Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności (SED) padały ostre słowa krytyki. W czerw- 
cu 1953 roku w Berlinie i innych niemieckich 
miastach przemysłowych wybuchły demonstra- 
cje. Protestujący domagali się ustąpienia rządu 
i wolnych wyborów. Władze NRD nie miały do- 
syć wojska i policji, by je stłumić, do akcji wkro- 
czyły więc radzieckie oddziały pancerne stacjo- 
nujące w Niemczech i szybko opanowały sytua- 
cję. W rezultacie tych wydarzeń pozycja dotych- 
czasowego przywódcy SED, Waltera Ulbrichta, 
uległa wzmocnieniu. 

Problemy gospodarcze ZSRR i walka o władzę 
groziły rozluźnieniem kontroli nad państwami blo- 
ku radzieckiego. By ujednolicić stosunki z krajami 
satelickimi, władze radzieckie postanowiły podpi- 
sać z nimi wielostronny układ o „przyjaźni, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy”. Do jego powstania 
doszło 14 maja 1955 roku w Warszawie. W Ukła- 
dzie Warszawskim uczestniczyły: Albania, Bułga- 
ria, Czechosłowacja, NRD, Polska, Rumunia, Wę- 
gry i Związek Radziecki. Naczelne dowództwo 
i kierownictwo polityczne było w rękach radziec- 
kich. W praktyce układ dawał Związkowi Ra- 
dzieckiemu pełną kontrolę nad siłami zbrojnymi i 
polityką obronną państw członkowskich. 

Nastąpiła również zmiana polityki radziec- 
kiej wobec Jugosławii. W 1954 roku Nikita S. 
Chruszczow udał się z wizytą do Belgradu, 
gdzie doszło do spektakularnego „pojedna- 
nia”. Jednak ani mieszkańcy Jugosławii, ani 
jej przywódca, Josip Broz-Tito, nie mieli 
ochoty na powrót w strefę wpływów ZSRR, 
dlatego też wkrótce doszło do ponownych na- 
pięć na linii Belgrad-Moskwa. W Jugosławii 
nie nastąpiła odwilż, a wobec przeciwników 
Broz-Tity, nadal stosowano terror i osadzano 
ich w obozach. 


XX Zjazd KPZR 


Po śmierci Józefa Stalina w kierownictwie ra- 
dzieckim zastanawiano się, w jaki sposób i w jakim 
stopniu odciąć się od stalinizmu. Nikita S. Chru- 
szczow zdawał sobie sprawę, iż nie sposób w dal- 
szym ciągu rządzić za pomocą terroru. Ponadto od- 
cięcie od świata przynosiło katastrofalne skutki oraz 
było coraz trudniejsze do utrzymania. Na początku 
1956 roku udało mu się przekonać większość człon- 
ków Prezydium KC KPZR do planu ostrożnej 
i stopniowej destalinizacji. Podczas XX Zjazdu 
KPZR Chruszczow wygłosił dwa referaty, które 
wywarły wielkie wrażenie na słuchaczach. 
W pierwszym zanegował twierdzenie Stalina o nie- 
uchronności starcia pomiędzy państwami kapitali- 
stycznymi a państwami komunistycznymi, prze- 
ciwstawiając mu tezę o możliwości ich „pokojowe- 
go współistnienia”, Stwierdził, iż o ostatecznym re- 
zultacie konfrontacji zadecyduje wynik rywalizacji 
ekonomicznej. Chruszczow, jak się okazało, miał 
rację, jednak źle wytypował zwycięzcę tej rywaliza- 
cji. Skrytykował również kult jednostki, nie wymie- 
niając osoby Stalina, oraz potępił terror jako formę 
polityki wewnętrznej w Związku Radzieckim. 

Prawdziwy wstrząs wywołał drugi, tajny, referat, 
wygłoszony na posiedzeniu zamkniętym (,O kulcie 
jednostki i jego następstwach ”). Z jego treścią za- 
poznano tylko kilku przewodniczących delegacji 
zagranicznych. Chruszczow stwierdził w nim, że 
służony dla Związku Radzieckiego Józef Stalin 
w miarę umacniania władzy zatracił krytycyzm wo- 
bec swoich działań i ukształtował atmosferę „kultu 
jednostki”, która doprowadziła do „wypaczeń” i „„na- 
ruszania zasad socjalistycznej praworządności”. 
Mówiąc o zbrodniach Stalina, Chruszczow ograni- 
czył ich zasięg do „setek tysięcy” pracowników 
organów władzy radzieckiej, działaczy partyjnych 
i oficerów. Przytoczył kilka dramatycznych przy- 
kładów, nie wspomniał jednak o innych więźniach 
politycznych ani o mordowaniu w ZSRR cudzo- 
ziemców, prześladowaniach inteligencji, ofiarach 
kolektywizacji i głodu na Ukrainie. Mimo to tajny 
referat wywołał szok w partiach komunistycznych 
na świecie. Treść referatu dostała się w ręce wywia- 
du amerykańskiego, który ujawnił go w audycjach 
Głosu Ameryki i Wolnej Europy. 

Do tak głośnego wyrażenia krytyki stalinizmu 
ikitę S. Chruszczowa próby odzyskania 
dawnych pozycji przez zwolenników rządów sil- 
nej ręki. Ujawnia 


© Reakcja Związku Radziec- 
kiego na wydarzenia na Węg- 
rzech powstrzymała inne kraje 
bloku wschodniego od zwięk- 
szenia swobód obywatelskich 


chcieli skompromitować te meto- 
dy i nie dopuścić do ich powrotu. 
Referat odniósł pożądany skutek, 
a pozycja Wiaczesława M. Moło- 
towa została zachwiana. 

Częściowo ograniczono sy- 
stem obozów pracy. W ramach 
amnestii rozpoczęto zwalnianie 
więźniów. Zwalnianych rehabili- 
towano, lecz winni ich uwięzie- 
nia nie ponosili kary. 


Reakcje na tajny referat 


Polityka liberalizacji wprowa- 
dzana przez Chruszczowa i przy- 
zwolenie na istnienie różnych mo- 
deli socjalizmu (np. jugosłowiańskiego), odmien- 
nych od systemu radzieckiego, zwiększyło fer- 
ment w krajach satelickich. Największe rozmiary 
przybrał on w Polsce i na Węgrzech. 

W PRL od dłuższego czasu nasilała się wal- 
ka między dwiema frakcjami w PZPR. Zwolen- 
nicy utrzymania systemu represyjnego, zwani 
natolińczykami, ścierali się z bardziej liberalnie 
nastawionymi działaczami, tzw. puławianami. 
Walki frakcyjne przybrały na sile w 1956 roku, 
po śmierci Bolesława Bieruta. 

W tej atmosferze doszło w końcu czerwca do 
masowego protestu robotniczego w Poznaniu. Pra- 
cownicy tamtejszych fabryk zaprotestowali prze- 
ciwko wycofaniu się władz państwowych z przy- 


jętych wcześniej porozumień, dotyczących zwrotu 


bezprawnie pobieranego podatku od wynagrodzeń 
najlepiej zarabiających robotników oraz zmiany sy- 
stemu płac akordowych i organizacji pracy. De- 
monstracje przerodziły się w walki uliczne z udzia- 
łem wojska. Spowodowało to radykalne pogorsze- 
nie nastrojów w całej Polsce. Napięcie osiągnęło 
apogeum w październiku 1956 roku. Wydawało 
się, iż rebelia społeczna jest już bliska. Partyjni 
twardogłowi, wspierani przez Moskwę, przy 
wywali się do przewrotu wojskowego. Puławianie 
zdecydowali się oddać władzę w partii Władysła- 
wowi Gomułce. Odbyło się to w dramatycznych 


J0t0- 


okolicznościach. W przeddzień objęcia przez niego 
stanowiska przyleciała do Warszawy delegacja 
KPZR z Nikitą S. Chruszczowem na czele, która 
starała się odwieść polskich komunistów od odda- 
nia władzy Gomułce. Równocześnie w kierunku 
stolicy kierowały się wojska radzieckie stacjonują- 
ce w Polsce. Władysławowi Gomułce udało się 
przekonać delegację radziecką, iż wykorzystując 
swój autorytet, zapobiegnie eskalacji protestów. 

Najdramatyczniejszy przebieg miały wyda- 
rzenia na Węgrzech. Tutejszy reżim komuni- 
styczny był jednym z najbardziej represyjnych 
w całym bloku wschodnim, a jego przywódca, 
Matyńs Rakosi, był powszechnie znienawidzony. 
Społeczeństwo coraz częściej i głośniej domagało 
się zmian. Dopiero w 1956 roku po interwencji de- 
legacji KPZR udało się odsunąć Matyńsa Rakosie- 
go od władzy. Jednak zwycięstwo zwolenników li- 
beralizacji było symboliczne, ponieważ następcą 
Rakosiego został jego bliski współpracownik, 
Emó Geró. Węgrzy coraz liczniej manifestowali 
swoje niezadowolenie na ulicach Budapesztu. 
W październiku doszło do starć demonstrantów 
z węgierską policją polityczną, AVH. Po stronie 
ludności cywilnej stanęła część armii. Przerażone 
węgierskie kierownictwo wezwało na pomoc woj- 
ska radzieckie. 24 października interwencję rozpo- 
czął radziecki korpus w sile pięciu dywizji. Powo- 
łanie liberalnego komunisty Imre Nagya na stano- 
wisko premiera nie mogło już zapobiec tragedii. 
Demonstracje zamieniły się w powstanie zbrojne. 
Koalicyjny rząd Imre Nagya ogłosił wystąpienie 
z Układu Warszawskiego. Stanowiska takiego nie 
poparł nowy szef partii, Janos Kadar, który zbiegł 
z Budapesztu, by zorganizować rząd kolaboracyj- 
ny. Doszło do drugiej interwencji ZSRR. Nad ra- 
nem 4 listopada wojska radzieckie weszły do Bu- 
dapesztu. Imre Nagy został wraz z najbliższymi 
współpracownikami aresztowany i przewieziony 
do Rumunii. Dwa lata później wydano go ekipie 
Janosa Kądóra i rozstrzelano. Wielu uczestników 
powstania aresztowano i skazano na śmierć, a kil- 
kaset tysięcy przekroczyło granicę z Austrią. 


© Po czasowym ociepleniu stosunków po- 
między ZSRR a Jugosławią w latach 1954— 
1959 powrócono do ataków na niezależną od 
Moskwy politykę Josipa Broz-Tity (z prawej) 


= Wiaczesław M. Mołotow, po nieudanej 
próbie odwołania Nikity $. Chruszczowa, 
w 1957 r. został usunięty z władz KPZR i wy- 
słany do Mongolii na stanowisko ambasado- 


W pozostałych krajach bloku wschodniego 
nie doszło do większych protestów. Lokalni 
władcy starali się je ttumić w zarodku. Zjazd 
Albańskiej Partii Pracy w 1956 roku odbył się 
pod hasłem „wzmożenia czujności”, a przykła- 
dem stosunku Envera Hoxhy do odwilży było 
stracenie dwóch członków Komitetu Centralne- 
go Albańskiej Partii Pracy. W Bułgarii doszło 
do zmiany na stanowisku premiera, jednak bar- 
dziej liberalne zapędy kierownictwa partii zo- 
stały powstrzymane w wyniku wydarzeń w Pol- 
sce i na Węgrzech. W Czechosłowacji wybu- 
chły na przełomie maja i czerwca 1956 roku 
protesty studenckie, zostały one jednak szybko 
stłumione. W NRD i w Rumunii rozprawiono 
się ze zwolennikami liberalizacji. 

Przeciwko reformom w ruchu komunistycz- 
nym ukształtował się wspólny front partii ra- 
dzieckiej i jej „satelitów ”: NRD, Albanii, Buł- 
garii, Czechosłowacji i Rumunii. Polska, 
w której były jeszcze silne prądy reformistycz- 
ne, pozostawała osamotniona. 

Wierność tradycji stalinowskiej zachował 
także Mao Tse-tung (Mao Zedong) — przywódca 
Chińskiej Republiki Ludowej, który krytycznie 
odniósł się do tajnego referatu Niki 


f Nikołaj A. Bułganin (na zdjęciu) był ostat- 
nim rywalem Nikity S$. Chruszczowa w walce 
o schedę po Józefie Stalinie. Po pozbawieniu 
go funkcji premiera Chruszczow uzyskał peł- 
nię władzy na Kremlu 


szczowa. Jednak nawet Chin nie ominęło pewne 
złagodzenie reżimu. Wiosną 1956 roku przewod- 
niczący Mao rozpoczął kampanię na rzecz jaw- 
si wypowiedzi. W rezultacie zaktywizowali 
się intelektualiści i twórcy partyjni, powstały na- 
wet ugrupowania niekomunistyczne. Jednak już 
w 1957 roku Mao Tse-tung wygłosił przemówie- 
nie, które dało hasło do stłumienia swobody wy- 
powiedzi, a ujawnione poglądy stały się podsta- 
wą do procesów i czystek w partii. 


Koniec odwilży 


Po apogeum zmian na początku 1956 roku 
w ZSRR były one z wolna wyhamowywane. 
Nadal walczyły o dominację na Kremlu dwie 
frakcje: przewodzona przez Chruszczowa i po- 
pierana przez armię oraz grupa Mołotowa, Ka- 
ganowicza i Malenkowa. Obie frakcje zabiega- 
ły o poparcie aparatu biurokratyczno-partyjne- 
go, który uzyskawszy pewność, iż nie będzie 
powrotu do terroru stalinowskiego, nie widział 
sensu w dalszej liberalizacji systemu. 

W czerwcu 1957 roku, korzystając z nie- 
obecności Chruszczowa, Mołotow, Kagano- 
wicz i Malenkow zaatakowali I sekretarza par- 
tii na zebraniu Prezydium KC i zażądali jego 
ustąpienia. Większość członków poparło ten 


wniosek, jednak zwolennicy Nikity S. Chru- 
szczowa odwołali się do decyzji plenum KC. 
W czasie trwających kilka tygodni obrad Chru- 
szczowowi udało się obronić swoją pozycję, 
a Wiaczesław M. Mołotow, Łazar M. Kagano- 
wicz i Gieorgij M. Malenkow zostali usunięci 
ze stanowisk partyjnych i rządowych. 

W 1957 roku przeprowadzono pewną decen- 
tralizację administracji gospodarczej ZSRR, 


jednak zasadniczo proces reform został zaha- 


mowany. Stabilizacja władzy Nikity S. Chru- 
szczowa odbywała się poprzez usuwanie par- 
tyjnych konserwaty i ję z reform. 

Walka o władzę po Śmierci Stalina zakończy- 
ła się ostatecznie w 1958 roku zwycięstwem 
Chruszczowa. Jedynym jego konkurentem był 
pełniący funkcję premiera Nikołaj A. Bułganin. 
Dzięki sojuszowi z częścią twardogłowych 
w kierownictwie KPZR Nikita S. Chruszczow 
zajął jego miejsce, skupiając w swoich rękach 
dwie najważniejsze funkcje w państwie 
kretarza KC KPZR i szefa rządu. W wyniku tego 
stanowisko Kremla uległo usztywnieniu. Coraz 
częściej akcentowano podstawowe dogmaty ra- 
dzieckiej drogi do komunizmu z kolektywizacją 
i krytykowano rewizjonizm. Nastąpiła zmiana 
w stosunkach z Jugosławią, zerwano krótkotrwa- 
ły sojusz, a w propagandzie radzieckiej po- 
wrócono do ataków na Josipa Broz-Titę. 

W klimat ten wpisuje się ogłoszenie wyko- 
nania wyroku śmierci na przywódcy powstania 
węgierskiego Imre Nagyu w 1958 roku oraz 
przebieg XXI Zjazdu KPZR, który odbył się 
w 1959 roku. W wystąpieniach potępiano „gru- 
pę antypartyjną” oraz ciskano gromy na Broz- 
-Titę i zwolenników reform. W 1959 roku nowy 
kurs, niedopuszczający żadnych odchyleń, obo- 
wiązywał już wszystkich członków imperium 
radzieckiego. Nikita S. Chruszczow mocno dzier- 
żył ster władzy. 
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f Po pokonaniu „grupy antypartyjnej” Wiaczesława M. Mołotowa i umocnieniu swej wła- 
dzy na Kremlu Nikita S. Chruszczow dokonał inspekcji kilku krajów bloku wschodniego, 


m.in. Czechosłowacji 


Dekolonizacja — powstanie ruchu 
państw niezaangażowanych 


W 2. połowie lat pięćdziesiątych i na początku lat sześćdziesiątych XX wieku 

upadły imperia kolonialne. Obawiając się wzrostu kosztów utrzymywania ad- pódiegiość uzyska w.105) roku ilóa, *siana 
ministracji kolonialnej, Wielka Brytania, Francja, Belgia oraz inne kraje re- pzez króla Idrisa 1. jącego zbliżyć rę ib 
zygnowały stopniowo z bezpośredniej kontroli nad krajami zamorskimi. Zachodu. W 1954 roku Tunezja (będąca protek- 
Równocześnie starały się obronić swoje interesy gospodarcze oraz wpływy po- _ toratem francuskim) uzyskała autonomię we- 
lityczne w tych krajach. W Związku Radzieckim i krajach jego bloku uznano _ wnętrzną, a w marcu 1956 roku pełną niezależ- 
dekolonizację za element postępu i konieczności dziejowej. Kraje wyzwalające ność: W lipcu 1957 roku Tunezję ogłoszono re- 


. . . . . 2 zż . iką, a na czele państwa staną iarkowe 
się stały się polem walki pomiędzy dwiema potęgami światowymi. pibliką, a ni. czele PATEiWE SANPE DIKEOWAOY 
z , : polityk, przywódca partii socjalistyczno-narodo- 


P o ukształtowaniu się podziału świata nadwa _ zwyciężyć zacofanie, a ponadto ich gospodarkę / wej Habib Burgiba. W 1956 roku Francja uznała 


brzeżu Afryki powstały niezależne państwa. Nie- 


bloki: wschodni (Związek Radziecki i Chiń- _ charakteryzowała mała chłonność rynku lokalnego _ niepodległość sułtanatu Maroka. Po połączeniu 

ska Republika Ludowa) i zachodni (Stany / oraz wysoki przyrost naturalny. Wydawało się, iż _ z protektoratem hiszpańskim na północy kraju 
Zjednoczone i Europa Zachodnia), zaczęła się nasi- w takim systemie jedynie bogaci mogą się 
lać pomiędzy nimi rywalizacja o wpływy w róż-  bogacić, a biedni coraz bardziej ubożeją. 
nych częściach świata. Kraje peryferyjne, należące _ Sposobem na przerwanie tego błędnego 
do obszaru kultury europejskiej, takie jak: Austra- koła ubóstwa miała być nacjonalizacja 
lia, Nowa Zelandia, Związek Południowej Afryki _ przemysłu, gospodarka planowa, uprze- 
(od 1961 jako Republika Południowej Afryki) oraz _ mysłowienie oraz ograniczenie wolnej gry 


ciążąca ku Zachodowi Japonia, były na tyle stabil- — sił politycznych. Problem w rzeczywisto- 

ne, że nie ulegały wpływom komunistycznym. Ina- ści był o wiele bardziej skomplikowany. 

czej działo się w słabiej rozwiniętych krajach Azji, _ Polegał nie tylko na dominacji metropolii 

Afryki i Ameryki Łacińskiej. Zachód zainteresowa- i ambicjach wyzwoleńczych narodów ko- 

ny był utrzymaniem panowania w krajach Trzecie- _ lonialnych, ale też na tym, iż Zachód repre- 

go Świata ze względu na korzystne położenie stra- _ zentował instytucje wysoko rozwiniętej WYSECZWOMASZA 

tegiczne lub powiązania gospodarcze. Blok wschod- cywilizacji, której lokalne siły narodowe | uzaane Łk, 

ni, dążąc do rozprzestrzeniania rewolucji, popierał _ nie potrafiły zastąpić we własnym zakre- | zęęzegee KZ 
ruchy narodowowyzwoleńcze w krajach afrykań- _ sie. Nieskuteczna okazała się też pomoc 51-19 uz Ez 


skich, azjatyckich i Ameryki Łacińskiej. Prezento- / krajów komunistycznych, co przyniosło KST8 
wał się jako jedyny sojusznik wspierający je oraz _ brak stabilności politycznej, stagnację go- 
proponujący rozwiązania polityczne, gospodarcze _ spodarczą i wybuch konfliktów zbrojnych 
i społeczne. Socjalizm lub komunizm wydawał się _ w wielu nowych państwach. 

drogą do przezwyciężenia zacofania. Podstawą ta- 


kiego rozumowania była obserwacja problemów Dekolonizacja Afryki zreoeczącząięł 0 
krajów Trzeciego Świata, którym brakowało wy- B. - Benin (Dahomej) 1960 

.c . . . A. . . 27 : B.F. — Burki F [Gór wolta) 1960 
kwalifikowanych kadr (z czym wiązała się niska W latach pięćdziesiątych XX stulecia | gu -Bunnatee2 0 
wydajność pracy) i kapitału pozwalającego prze- _ na całym północnym wy- epa BEDA. 


G.R. — Gwinea Równikowa 1968 

M. — Malawi 1964 

R. — Ruanda 1962 

T. - Togo 1960 

W.K.S. — Wybrzeże Kości Słoniowej 1960 


% Ahmad Ben Bella wprowadził w swoim państwie gospodarkę 
planową na wzór radziecki. Lewicowa, prokomunistyczna 
Algieria zerwała większość więzi łączących ją 
z Zachodem, niewiele w zamian otrzymu- 
jąc od Wschodu 


1. Proces odzyskiwania niepodległości przez pań- 
stwa afrykańskie trwał przez całą 2. poł. XX w. 


oraz z międzynarodową strefą Tangeru Maroko 
w 1957 roku stało się królestwem. Rządził nim 
Muhammad V z dynastii Alawitów, a po śmierci 
w 1961 roku jego syn Hasan II. 

Dramatyczne okoliczności towarzyszyły odzy- 
skiwaniu niepodległości przez Algierię. Ludność 
tego kraju stanowili Arabowie oraz tubylcze ple- 
miona Kabylów, Mzabitów i Tuaregów, a także 
uprzywilejowana mniejszość kolonistów europej- 
skich. Byli to głównie Francuzi, Hiszpanie i Wło- 
si. W 1954 roku wybuchło powstanie zorganizo- 
wane przez Komitet Rewolucyjny Jedności i Akcji 
(przekształcony po wybuchu powstania we Front 
Wyzwolenia Narodowego, FWN). Oprócz regu- 
larnych działań bojownicy algierscy stosowali ak- 
ty terroru. Francuzi odpowiadali represjami. 
W ciągu ośmiu lat wojny zginęło prawie milion 
osób. Na mocy układu z Evian-les-Bains zawartego 
18 marca 1962 roku Francja wycofała się z Algie- 


rii. Kraj opuściło ponad milion Europejczyków. 
Końcowym aktem wojny w Algierii była masakra 
dokonana przez FWN na kilkudziesięciu tysiącach 
żołnierzy z oddziałów muzułmańskich wiernych 
Paryżowi. 3 lipca 1962 roku ogłoszono powstanie 
niepodległej Algierii. We wrześniu odbyły się wy- 
bory parlamentarne z kandydatami startującymi 
z jednej listy FWN. Władzę objął przywódca 
FWN — Ahmad Ben Bella. Był to polityk o lewico- 


f Jomo Kenyatta prowadził umiarkowaną 
politykę społeczną, starając się wzmocnić in- 
tegrację młodego państwa kenijskiego 

wych sympatiach, związany z krajami komuni- 
stycznymi, które w czasie wojny wspierały jego 
organizację dostawami broni. 

Na południe od Sahary do połowy lat pięćdzie- 
siątych nie zachodziły większe zmiany. Dopiero 
niepowodzenia Wielkiej Brytanii i Francji w cza- 
sie kryzysu sueskiego w 1956 roku, niepodległość 
państw arabskich na północy oraz upadek IV re- 
publiki we Francji wzmogły tendencje wolnościo- 
we w czarnej Afryce. W 1957 roku niepodległość 
uzyskała Ghana, a rok później Gwinea (1958). 
Rok 1960 nazwany został rokiem Afryki. Wtedy 
niepodległość uzyskały następujące państwa: 
Czad, Dahomej (od 1975 Benin), Gabon, Górna 
Wolta (od 1984 Burkina Faso), Kamerun, Kongo 
Brazzaville i Kongo Leopoldville (od 1971 Zair, 
od 1997 Demokratyczna Republika Konga), Ma- 


dagaskar, Mali, Mauretania, Niger, Nigeria, Sene- 
gal, Somalia, Togo i Wybrzeże Kości Słoniowej. 
W roku następnym, 1961, niepodległość uzyskały 
Sierra Leone i Tanganika (od 1964 r. wraz z Zan- 
zibarem utworzyła Tanzanię), a w 1962 roku Bu- 
rundi, Ruanda i Uganda. 

Odzyskiwanie niepodległości przebiegało róż- 
nie w poszczególnych krajach. W Brytyjskiej 
Afryce Zachodniej proces ten przebiegał dosyć 
spokojnie. W Ghanie nastąpiło przekazanie wła- 
dzy, a nowy przywódca kraju Kwame Kofie 
Nkrumah dziękował gubernatorowi brytyjskiemu 
za pomoc w odzyskaniu niepodległości. Nieco 
bardziej skomplikowana sytuacja była w Nigerii, 
gdzie istniały poważne konflikty pomiędzy za- 
mieszkującym na północy kraju plemieniem 
Hausa i muzułmanami a żyjącym na po- 
łudniowym zachodzie ludem Joruba 
i Ibo — na wschodzie. Dzięki me- 
diacji Brytyjczyków w 1958 ro- 
ku konferencja przedstawicie- 
li plemion nigeryjskich za- 
decydowała, iż kraj stanie 
się federacją. W grudniu 
1959 roku odbyły się wy- 
bory do parlamentu federa|- 
nego, a | października na- 
stępnego roku proklamowa- 
no Federacyjną Republikę 
Nigerii. Prezydentem został 
chrześcijanin z plemienia Ibo 
Nnamdi Azikiwe, a premierem mu- 
zułmanin Abubakar Tafawa Balewa. 

Uzyskanie niepodległości przez Ke- 
nię poprzedzone było walkami zbrojny- 
mi. W czasie walk z powstańcami Mau- 


© Lćopold Sćdar Senghor był 
nie tylko działaczem politycznym, 
ale też wybitnym poetą i naukow- 
cem. Zasłynął jako jeden z twór- 
ców koncepcji nćgritude — gloryfi- 
kacji tradycyjnej kultury i warto- 
ści afrykańskich oraz odrzucenia 
obcych wpływów, zwłaszcza euro- 
pejskich 


Mau z plemienia Kikuju Brytyjczycy uwięzili przy- 
wódcę Afrykańskiego Związku Kenii (KAU) — Jo- 
mo Kenyattę. Pomimo zdławienia rebelii Mau-Mau, 
Brytyjczycy nie potrafili rozwiązać konfliktów et- 
nicznych w Kenii. Zdecydowali się zwolnić Jomo 
Kenyattę z więzienia i powierzyć mu misję budowy 
państwowości. W 1961 roku został on członkiem 
Rady Legislacyjnej i przewodniczącym Afrykań- 
skiego Narodowego Związku Kenii (KANU). Po 
wyborach powszechnych w maju 1963 roku Kenia 
uzyskała samorząd, a w grudniu — niepodległość. 
W pokojowy sposób odbyło się przekazanie 
władzy w Tanganice. Po wyborach, w których 
zwyciężył Afrykański Narodowy Związek Tang: 
niki (TANU), szefem państwa został jego przy- 
wódca Julius Kambarage Nyerere. Był on zwolen- 
nikiem inspirowanej modelem chińskim 
wersji afrykańskiego socjalizmu. 
Likwidacja panowania Fran- 
cuzów we Francuskiej Afryce 


* Po wycofaniu się 
Francuzów z Gwinei, 
Ahmed Sćkou Tourć 
stworzył w państwie 
terrorystyczną dykta- 
turę przypominając 
koreańską. Każdy mie- 
szkaniec kraju należał 
do partii, ingerującej we 
wszystkie dziedziny życia 


Zachodniej i Francuskiej Afryce Równikowej 
dokonała się w latach 1958-1960. Najszybciej 
niepodległość uzyskała Gwinea. Na czele nowe- 
go państwa stanął zwolennik radykalnej wersji 
socjalizmu afrykańskiego oraz centralizmu de- 
mokratycznego na wzór radziecki, Ahmed Sćk- 
ou Tourć. W innych krajach powstałych z byłych 
kolonii francuskich władzę objęli bardziej umiar- 
kowani przywódcy. Wielu z nich, jak na przy- 
kład prezydent Senegalu Lćopold Sćdar Senghor 
czy szef Wybrzeża Kości Słoniowej Felix Hou- 
phoućt-Boigny, utrzymywało ścisłe związki 
z byłą metropolią. 


© Po klęsce powstania w Katandze — pro- 
wincji kongijskiej, Moise Kapenda Czombe 
udał się na emigrację. Zaocznie skazano go 
na śmierć 


Od odzyskania niepodległości sytuacja poli- 
tyczna w wielu krajach afrykańskich była nie- 
pewna. Mimo posiadania cennych surowców na- 
turalnych były one słabe ekonomicznie. Granice 
wytyczone jeszcze w XIX wieku przez państwa 
kolonialne nie pokrywały się z zasięgiem zasie- 
dlenia plemion afrykańskich. Większość państw 
stanowiła zlepek kilku plemion, najczęściej ze 
sobą skłóconych. Zachęcało to mocarstwa do 
prób zdobycia wpływów politycznych w tym re- 
gionie. Sytuacja taka zaistniała w Kongu. W 1960 
roku z inspiracji belgijskiej w bogatej prowincji 
kongijskiej Katanga wybuchł bunt. Jego przy- 
wódca Moise Kapenda Czombe dążył do utwo- 
rzenia nowego państwa. W ślad Katangi poszły 
inne prowincje — wybuchła wojna domowa. Do- 
tychczasowy premier Patrice Lumumba, powią- 
zany z Moskwą, został zamordowany. Pomimo 
wsparcia ONZ prezydent Joseph Kasavubu stra- 
cił kontrolę nad państwem, które pogrążyło się 
w chaosie. 

Specyficzną rolę odgrywała w Afryce Etiopia. 
Był to jedyny kraj afrykański mogący się poszczy- 
cić tradycją państwowości sięgającą półtora tysiąca 
lat. Ustrojem panującym w Etiopii była monarchia 
o wyraźnych cechach feudalnych. Istniała ścisła 
hierarchia tytułów książęcych i arystokratycznych, 
od cesarza (nygus), poprzez następcę tronu (meryd 
azmacz) i książąt różnych stopni, aż do niższych 
dworzan. Władcą Etiopii był Hajle Sellasje I 
(właśc. Teferi Mekonnyn), wspierany przez Kościół 
etiopski. Dzięki układowi wojskowemu ze Stanami 
Zjednoczonymi z 1953 roku armia etiopska była 
jedną z najsilniejszych w regionie. Etiopia opowia- 
dająca się za pokojowym współistnieniem i deko- 
lonizacją była ważnym sprzymierzeńcem Izraela 
i Stanów Zjednoczonych. Zbliżenie z tymi krajami 
wynikało z obawy Hajle Sellasje I przed sąsiedni- 
mi państwami muzułmańskimi: ptem, Suda- 
nem, Arabią Saudyjską i Somalią. Od lat sześćdzie- 
siątych w Erytrei — prowincji etiopskiej, narastał 
zbrojny ruch mający na celu utworzenie odrębnego 
państwa. Czołową rolę w tym ruchu odgrywali mu- 
zułmanie. Pragnąc wzmocnienia państwa, cesarz 
Hajle Sellasje I powoli starał się modernizować 
kraj. Dużą wagę przykładał do unowocześnienia 
armii i szkolnictwa wyższego. W 1955 roku zno- 
welizował konstytucję, przyznając większe prawa 
parlamentowi wybieranemu przez bogatszą część 
społeczeństwa. W 1960 roku doszło do próby za- 
machu stanu. W czasie gdy cesarz składał wizytę 
w Brazylii, grupa oficerów i arystokratów próbo- 
wała przejąć władzę. Wydali odezwę, w której za- 
powiadali przyśpieszenie reform w kraju. Hajle 
Sellasje I szybko powrócił do kraju; po jego stronie 
opowiedziała się większość wyższych wojsko- 
wych oraz hierarchia kościelna. Rebelia zakończy- 
ła się klęską, a jej przywódców, braci Mengystu 
i Gyrmamie Nyuaj, stracono. 


Azja Środkowa: Iran, Indie, Pakistan 


Mimo iż kraje Azji Srodkowej wyzwoliły się 
spod panowania europejskiego wcześniej niż 
afrykańskie, borykały się z podobnymi proble- 


s» Jawaharlal Nehru zaczynał działalność 
niepodległościową w 1912 r. Pod wpływem 
Mohandasa Karamchanda Gandhiego przy- 
łączył się do ruchu stawiającego opór Angli- 
kom bez używania przemocy — satjagrahy 


© Mohammad Reza Pahlawi próbował 
modernizować Iran, korzystając z docho- 
dów ze złóż ropy naftowej. Jego działania 
napotkały opór ze strony fundamentalistów 
islamskich — szyitów 


mami. Konflikty religijne i etniczne oraz trud- 
ności związane z modernizacją dotykały Iran 
a także państwa subkontynentu indyjskiego. 

Władca Iranu, szach Mohammad Reza Pahla- 
wi, starał się utrzymywać poprawne stosunki za- 
równo ze Stanami Zjednoczonymi, jak i ze 
Związkiem Radzieckim. Jego celem było wy- 
dźwignięcie Iranu do roli mocarstwa regionalne- 
go, a w przyszłości nawet światowego. Aby to 
osiągnąć, należało dokonać modernizacji gospo- 
darki, opartej na wydobyciu ropy naftowej. Szach 
równocześnie wzmacniał swoją władzę wewnę- 
trzną. Nie cofał się przed represjami wobec prze- 
ciwników politycznych, prześladując szczególnie 
członków komunistycznej Ludowej Partii Iranu 
Tude. Powołał do istnienia tajną policję politycz- 
ną — SAWAK. System polityczny Iranu był opar- 
ty na dwóch partiach, konserwatywnej oraz refor- 
matorskiej. Szach kontrolował obie partie, roz- 
grywając je przeciwko sobie. Mimo że zachowy- 
wano pozory demokratycznych wyborów, to wy- 
niki były ściśle kontrolowane. W 1961 roku szach 
przystąpił do realizacji programu modernizacyj- 
nego. Zapoczątkowała go tzw. biała rewolucja. Na- 
stąpiły czystki w administracji państwowej, woj- 
sku i policji. Nasilono walkę z korupcją, a w li- 
stopadzie 1961 roku rozpoczęto reformę rolną. 
Ograniczono wielkość majątków ziemskich do 
350 hektarów ziemi nawodnionej lub 700 hekta- 
rów nienawodnionej. Miało to na celu pozyska- 
nie poparcia chłopów dla rządów szacha. 

Po uzyskaniu niepodległości państwem li- 
czącym się na arenie międzynarodowej zostały 
Indie. Władał nimi Indyjski Kongres Narodowy 
dysponujący większością w parlamencie. Opo- 
zycja, zarówno prawicowa, jak i lewicowa, by- 
ła rozbita i nie potrafiła przekonać do siebie 
wyborców. Niekwestionowanym przywódcą 
oraz autorytetem w kraju był premier Jawahar- 
lal Nehru, uważany za kontynuatora dzieła 
Mohandasa Karamchanda Gandhiego. Był on 
umiarkowanym sympatykiem socjalizmu, sta- 
rając się pogodzić go z indyjskimi realiami. 


Sprzeciwiał się wykorzystywaniu państw Trze- 
ciego Świata przez kraje uprzemysłowione. 
Sytuacja wewnętrzna Indii była niezwykle 
skomplikowana. Przeludnienie, wysoki przy- 
rost naturalny (Indie były drugim państwem po 
Chinach, jeśli chodzi o liczbę ludności), zacofa- 
nie gospodarcze, nędza, wielość języków i kul- 
tur (ok. 800 języków w użyciu) i system kasto- 
wy stanowiły poważne wyzwanie dla Indyj- 
skiego Kongresu Narodowego. Rząd Indii zde- 
cydował się na ewolucyjną modernizację kraju. 
Zniesiono formalne ograniczenia kastowe, 
wprowadzono monogamię, prawo dziedzicze- 
nia przez kobiety i świeckość państwa. Językiem 
państwowym ogłoszono angielski, starano się 
też walczyć z analfabetyzmem. Zmiany dotknę- 
ły również gospodarkę, wprowadzono plano- 
wanie oraz rozbudowywano przemysł krajowy. 
Indie utrzymywały członkostwo we Wspól- 
nocie Narodów, podtrzymując związki z Wielką 
Brytanią. Wobec konfliktu mocarstw przyjęły 
zasadę neutralności. Premier Jawaharlal Nehru 
skłaniał się jednak ku bliższym stosunkom ze 
Związkiem Radzieckim. Odwiedzał Moskwę, 
przyjmował delegacje z państw komunistycz- 
nych oraz utrzymywał ożywione stosunki gospo- 
darcze z blokiem komunistycznym. Niekorzyst- 
nie przedstawiały się stosunki z najbliższymi są- 
siadami. Trwała wzajemna wrogość Indii i Paki- 
stanu. W 1959 roku doszło do konfliktu granicz- 
nego z Chinami na terenie Kaszmiru. Spory te 


osłabiały rodzący się ruch państw niezaangażo- 
wanych, którego filarem były Indie. W 1962 ro- 
ku nastąpiła eskalacja konfliktu z Chinami. Od- 
działy chińskie zaatakowały pozycje indyjskie. 
Z pomocą wystąpiła Wielka Brytania, przekazu- 
jąc Indiom sprzęt wojskowy. Również Stany 
Zjednoczone wyraziły poparcie dla tego kraju. 
Wobec groźby rozszerzenia konfliktu na inne 
państwa Chiny i Indie zaniechały wojny. 
Prozachodnią politykę prowadził Pakistan, nie- 
podległy od 1947 roku. Ostre konflikty interesów 
klas społecznych i skłócenie rządzącej Ligi Mu- 
zułmańskiej uniemożliwiły jednak uchwalenie 
konstytucji, wprowadzającej ustrój republikański. 
Stało się to dopiero w 1956 roku. Jednak już 
w 1958 roku grupa oficerów dokonała przewrotu 
wojskowego. W 1958 roku przywódca puczystów, 
generał Mohammad Ayub Khan, został wybrany 
na prezydenta Pakistanu. Rządy oparł na wojsku 
i administracji państwowej. Od roku 1962 doszło 
do zbliżenia Pakistanu i Chin przeciwko Indiom. 


f W 1945 r. Sukarno sformułował 5 
(pańcza siła) polityki wewnętrznej Indonezji, 
które rozwinięto w „Deklaracji w sprawie za- 
pewnienia powszechnego pokoju i współpra- 


zasad 


KU 


cy” na konferencji ruchu państw niezaangażo- 
wanych w Bandungu. Głosiły one wiarę w 
jednego Boga, humanizm, jedność narodową, 
demokrację i sprawiedliwość społeczną 


Azja Południowo-Wschodnia 


Po II wojnie światowej w Holenderskich In- 
diach Wschodnich, będących pod okupacją Japo- 
nii, grupa polityków nacjonalistycznych z Sukarno 
na czele ogłosiła w 1945 roku powstanie niepodleg- 
łej Indonezji. Niebawem na Jawie wylądowały 
wojska brytyjskie, a wkrótce potem holenderskie. 
Nacjonaliści dowodzeni przez Sukarno w ciągu 
trzech lat opanowali cały kraj. W 1949 roku Holan- 
dia uznała suwerenność Republiki Stanów Zjedno- 
czonych Indonezji (od 1950 Republika Indonezji). 
Celem nacjonalistów było przekształcenie Indone- 
zji w lokalne mocarstwo. Aby zrealizować swoją 
politykę, dążyli oni do zajęcia posiadłości kolonial- 
nych Wielkiej Brytanii i Holandii (zachodniej 
części Nowej Gwinei, zwanej Irianem Zachodnim), 
wspierali ruchy separatystyczne na północy Bor- 


f Autorytarne i paternalistyczne rządy 
Lee Kuan Yewa przyniosły Singapurowi roz- 
kwit gospodarczy i wzrost stopy życiowej 


neo, przeciwstawiali się jednoczeniu Malajów. Su- 
karno nawiązał bliskie stosunki z blokiem komuni- 
stycznym. Od wyborów jesienią 1955 roku rządzi- 
ła koalicja Indonezyjskiej Partii Narodowej oraz 
muzułmańskich nacjonalistów. W 1957 roku dzię- 
ki pomocy armii i rosnącej w siłę partii komuni- 
stycznej Sukarno wprowadził tzw. demokrację kie- 
rowaną o cechach autorytarnych. W 1958 roku wy- 
buchły powstania na Sumatrze i Celebesie, mają 
podłoże w pogarszającej się sytuacji ekonomicznej 
i centralistycznej polityce Dżakarty, stłumione 
krwawo przez władze. Niektórzy politycy nacjona- 
listyczni poparli rebelię. Osłabiło to pozycję partii 
muzułmańskich w koalicji. W końcu 1961 roku in- 
donezyjskie oddziały wkroczyły do Irianu Zachod- 
niego. Rozpoczęły się starcia ze stacjonującymi 
tam jednostkami holenderskimi. W październiku 
1962 roku kontrolę nad spornym terytorium objęła 
ONZ. Od 1963 roku Irian Zachodni znalazł się pod 
administracją indonezyjską. 

W 1957 ogłoszono niepodległość Federacji 
Malajskiej (w ramach bryt. Wspólnoty Naro- 
dów). Wkrótce potem Wielka Brytania podpisa- 
ła z byłą kolonią układ wojskowy. Podjęła się 
pomocy w szkoleniu wojska, uzyskując w za- 
mian zezwolenie na korzystanie przez 30 lat 
z baz wojskowych na terytorium Federacji. 
W skład Federacji Malezji wchodziło 11 sułta- 
natów z południa Półwyspu Malajskiego. Dzia- 
łająca na Malajach partyzantka komunistyczna, 
wspierana przez Indonezję i miejscowe siły, 
zmuszona została do wycofania się. 

Funkcję głowy państwa miał sprawować 
przez pierwsze 5 lat najstarszy z sułtanów, a po 
nim — najdłużej panujący w swoim stanie. 
W skład rządu federalnego wchodził premier, 
minister skarbu i 1l przedstawicieli stanów 
związkowych. Religią państwową Federacji 
Malajskiej był islam. W pierwszych wyborach 
w 1959 roku zwyciężyła Partia Sojuszu, będąca 


koalicją trzech głównych ugrupowań kraju. 
Partie opozycyjne, socjalistyczna i nacjonali- 
styczna, szermujące hasłami jedności Malajów 


i usunięcia wpływów brytyjskich, nie zdołały 

zapewnić sobie większego poparcia. 
Zamieszkany głównie przez Chińczyków Sin- 

gapur nie wszedł do Federacji Malajskiej. W sa- 


ju 1959 roku, zwyciężyła inna koali 


morządowych wyborach w 1955 roku zwycię- 
żył Sojusz Ludowy, głoszący program niepodleg- 
łościowy oraz potrzebę przeprowadzenia reform 
socjalnych. W wyborach, które odbyły się w ma- 
ja, socjalde- 
mokratyczna Partia Akcji Ludowej, której lide- 
rem był Lee Kuan Yew. Od 1959 roku Singapur 
był „samodzielnie rządzącym się państwem” we 
Wspólnocie Narodów. W latach 1963-1965 wcho- 
dził w skład Federacji Malezji. Następnie uzyskał 
niepodległość, pozostając we Wspólnocie Naro- 
dów. Obrona i polityka zagraniczna pozostała 
w kompetencji rządu brytyjskiego. 


Powstanie ruchu państw niezaangażowanych 


Kraje Trzeciego Swiata poszukiwały sposo- 
bu na umocnienie swojej niepodległości. W wa- 
runkach świata podzielonego na dwa zwalcza- 


jące się obozy nie było to łatwe. Państwa za- 


chodnie popierały miejscowych polityków, 
gwarantujących utrzymanie kontaktów z byłą 
metropolią. Państwa komunistyczne wspierały 
ruchy lewicowe. Kraje Trzeciego Świata stały 
się polem bitwy „pomiędzy mocarstwami. 

W tej sytuacji państwa postkolonialne szuka- 
ły oparcia w krajach nienależących do głównych 
bloków militarnych, jak Indie, Indonezja czy Ju- 
gosławia. W grudniu 1954 roku Birma, Cejlon, 
Indie, Indonezja i Pakistan wystąpiły z propozy- 
cją konferencji państw niezaangażowanych. 
Wraz z Chińską Republiką Ludową i Demokra- 
tyczną Republiką Wietnamu (Wietnam Północ- 
ny) ustalono zasady I Konferencji Narodów Azji 
i Afryki. Miała ona miejsce w Bandungu w Indo- 
nezji 18-24 kwietnia 1955 roku. Uczestniczyły 
w niej delegacje 29 krajów Azji i Afryki oraz re- 
prezentacje terytoriów zależnych. Uznano na 
niej konieczność pobudzenia rozwoju społeczne- 
go i gospodarczego Azji i Afryki, między innymi 
przez utworzenie specjalnego funduszu ONZ. 
Poparto Kartę Narodów Zjednoczonych i Dekla- 
rację Praw Człowieka ONZ z 1948 roku. Potę- 
piono dyskryminację rasową i kolonializm. 

Ruch państw niezaangażowanych zrzeszał 
dziesiątki krajów o różnych ustrojach społecz- 
nych i politycznych. Nie uzyskał jednak takie- 
go znaczenia, jakiego się powszechnie spodzie- 
wano. Słabość gospodarcza i wojskowa państw 
członkowskich zmuszała je do poszukiwania 
wsparcia na Zachodzie lub Wschodzie. Państwa 
afrykańskie zbliżone do obozu radzieckiego 
(tzw. grupa Casablanca) zebrały się w styczniu 
1961 roku na konferencji w Casablance, ogła- 
szając tzw. Kartę Afryki. Delegaci potępili fran- 
cuskie próby jądrowe, politykę Izraela, segre- 
gację rasową i poparli politykę samodzielności 
ekonomicznej. Państwa afrykańskie związane 
z Zachodem (tzw. grupa Monrowii) odbyły 
konferencję w maju 1961 roku w Monrowii. 

Mimo iż liczebność krajów Trzeciego Świa- 
ta rosła, nie potrafiły one wypracować wspólne- 
go stanowiska oraz podjąć skutecznych działań 
w ważnych dla siebie kwestiach. Symptoma- 
tyczny był stosunek poszczególnych państw do 
pojęcia neokolonializmu. Kraje sympatyzujące 
ze Związkiem Radzieckim interpretowały je ja- 
ko dominację gospodarczą i polityczną Zacho- 
du. Państwa prozachodnie uważały, iż oba blo- 
ki prowadzą politykę neokolonialną, nie potra- 
fiły jednak jej się przeciwstawić. 


Wojna w Algierii — geneza konfliktu 


Wojna w Algierii oprócz walk w Indochinach to najgłośniejszy konflikt kolonialny w XX wieku. Wydaje się także, 
iż była jedną z tych wojen, w których obie strony konfliktu miały własne racje. Po stu latach francuskiej koloniza- 
cji w Algierii powstał odrębny naród. Jego dążenia i cele okazały się jednak sprzeczne z dążeniami Arabów, mie- 

szkających tam od stuleci. Przebudzenie narodowe ludów arabskich, które nastąpiło w końcu XIX wieku, musiało 


doprowadzić do nieuchronnego konfliktu z francuskojęzycznymi kolonistami. 


lgierskie wybrzeża od wieków stano- 

wiły schronienie dla arabskich piratów. 

Wraz ze słabnięciem potęgi imperium 
osmańskiego, którego częścią była Algieria, pi- 
raci coraz bardziej zagrażali francuskiej flocie 
handlowej, pływającej po Morzu Śródziemnym. 
Francuzi, aby ukrócić te ataki, w 1830 roku 
zdecydowali się zająć Algierię. Armia francu- 
ska wylądowała na wybrzeżu algierskim i zaję- 
ła Algier. Po pozbawieniu baz piratów Francuzi 
stanęli przed dylematem, co robić dalej. Nie 
mogli się wycofać, ponieważ korsarze powróci- 
liby do kryjówek. Postanowili więc rozpocząć 
podbój kraju. Ekspansja przyniosła same korzy- 
ści. Urzędnicy i i kupcy czerpali zyski z podbitej 
ziemi, wojskowi zaś mieli możliwość zabezpie- 
czenia zdobytych pozycji i zapewnienia sobie 
dostaw żywności. 

Gdy Francuzom udało się obalić rządy 
osmańskie w Algierii, miejscowi przywódcy na- 
tychmiast przystąpili do walki o władzę. Naj- 
większe sukcesy na tym polu odniósł Abd al-Ka- 
dir (Abdelkader). Dzięki prestiżowi wynikające- 
mu z przynależności do rodziny o wysokiej pozy- 
cji religijnej stał się postacią, wokół której skupi- 
ły się stronnictwa lokalne. Przez jakiś czas spra- 
wował władzę nad praktycznie niepodległym 
państwem (poza wybrzeżem), co nieuchronnie 
prowadziło do konfliktu z Francuzami. Ostatecz- 
nie Abd al-Kadir został pokonany w 1847 roku, 
a Francuzi mogli rozszerzyć wpływy w Algierii 
aż po Saharę. Do kraju zaczęli przybywać euro- 
pejscy imigranci, pochodzący głównie z Francji, 
Hiszpanii i Włoch. Na ich potrzeby rząd francu- 
ski w latach czterdziestych XIX wieku rozpoczął 
przejmowanie ziemi, będącej własnością algier- 
skich wspólnot gminnych. 

W 1860 roku w wyniku kolonizacji liczba 
ludności europejskiej w Algierii wynosiła nie- 
mal 200 tysięcy i nadal rosła, podczas gdy lud- 
ność arabska z powodu wojny, klęski głodu 
i epidemii zmniejszyła swoją liczebność — było 
jej około 2,5 miliona. 

Algier i inne miasta wybrzeża nabierały euro- 
pejskiego charakteru, a osadnictwo rolnicze roz- 
ciągało się ku południowi. Prowincje, które 
podbito w latach czterdziestych XIX wieku, włą- 
czono do francuskiego systemu administracyjne- 
go. Zarządzali nimi bezpośrednio urzędnicy, 
a władze lokalne znajdowały się w rękach imi- 
grantów i miejscowych notabli. Coraz częściej 
mówiono, że „nie ma już narodu arabskiego, są 
tylko ludzie, którzy mówią innym językiem”. 
Uważano, iż Algieria jest trwale złączona z Fran- 
cją i stanowi jej integralną część. 

Pod koniec XIX wieku sytuacja w Algierii 
uległa pewnej zmianie. Klęska Francji w woj- 
nie z Prusami i upadek II Cesarstwa osłabiły jej 
autorytet. Na pewien czas kolonistom udało się 
przejąć władzę. Na wschodzie kraju wybuchła 


jej m.in.: 


arabska rebelia. Po jakimś czasie bunt zdławio- 
no. Na powstańców nałożono zbiorowe grzyw- 
ny. Konfiskowano ziemię, której znaczne ob- 
szary przeszły w ręce kolonistów. W 1914 roku 
posiadali oni więcej niż jedną trzecią wszyst- 
kich gruntów uprawnych — w większości ziem 
najurodzajniejszych. Uprawiano na nich zboża 
i winogrona, a algierskie wina miały we Francji 


dobrą markę. Algierscy rolnicy, zepchnięci na 


o charakterze publicznym, noszenia broni palnej 
i opuszczania miejsca zamieszkania bez pozwo- 
lenia. By stać się obywatelami francuskimi z peł- 
nymi prawami, mieszkańcy Algierii musieli wy- 
rzec się swojej wiary. Stopniowo, gdy dorastały 
nowe pokolenia urodzone w Algierii, a imigranci 
z różnych krajów przyjmowali obywatelstwo 
francuskie, powstawał nowy naród, odmienny od 
Francuzów z metropolii. 


fr Spokoju we francuskiej Afryce Północnej pilnowały oddziały spahisów, czyli lekkiej kawa- 
lerii. Składały się one z tubylców, lecz były zorganizowane i dowodzone przez Francuzów 


obszar słabej ziemi, stawali się dzierżawcami 
lub robotnikami rolnymi. Jedynie w niektórych 
miejscach utworzyła się nieliczna klasa muzuł- 
mańskich właścicieli ziemskich. 

Dzięki nowym możliwościom, jakie pojawiły 
się po powstaniu arabskim, ludność europejska 
Algierii wzrosła z około 200 tysięcy w 1860 roku 
do około 750 tysięcy w ostatnich latach przed 
I wojną światową. W miastach wybrzeża domi- 
nowali koloniści (w 1914 r. trzy czwarte obywa- 
teli Algieru stanowili Europejczycy), którzy nie 
tylko coraz skuteczniej kontrolowali miejscowe 
rządy, ale mieli także własnych reprezentantów 
w parlamencie francuskim. Głównym celem ko- 
lonistów było maksymalne związanie Algierii 
z Francją. Lokalnymi urzędnikami w większości 
byli Francuzi, kontrolujący niemal wszystkie 
wyższe stanowiska. W radach miejskich, zarzą- 
ych poszczególnymi terenami, muzułma- 
nie nie mieli praktycznie żadnych wpływów. Wy- 
dany w 1881 roku „Kodeks tubylczy” nakładał na 
miejscową ludność wiele ograniczeń, zabraniając 
przynależności do partii politycznych, 
związków zawodowych oraz innych organizacji 


Narodziny nacjonalizmu arabskiego 


Dopiero pod koniec XIX wieku rząd w Pa- 
ryżu uzmysłowił sobie istnienie „problemu 
arabskiego” w Algierii. Stwierdzono, iż należy 
uniezależnić ludność miejscową od kolonistów 
oraz objąć ją pewną ochroną. 

Rozpoczęto więc działania mające podnieść 
poziom oświaty wśród muzułmanów. Od 1890 
roku w Algierii rozszerzano system szkół pod- 
stawowych, lecz odbywało się to bardzo powo- 
li. Działały tam trzy madrasy (szkoły muzuł- 
mańskie), mające w programie przedmioty tra- 
dycyjne i współczesne. Oprócz szkół utrzymy- 
wanych ze środków rządowych istniało też kil- 
ka uczelni założonych przez instytucje lokalne 
oraz misje europejskie i amerykańskie. Jednak 
niewielu Algierczyków wstępowało do francu- 
skich szkół średnich czy wyższych. Spowodo- 
wane to było niechęcią samych Algierczyków 
oraz tym, że tylko nielicznym udawało się osiąg- 
nąć odpowiedni poziom. 

Szczególną popularnością cieszyły się szko- 
ły misyjne, prowadzone przez katolickie zakon- 


nice. Muzułmańskie dziewczynki uczono 
w nich języka francuskiego, dobrych manier 
i kobiecych zajęć. Dzięki temu pojawiło się no- 
we pokolenie Arabów, którzy czytali w języku 
francuskim. Europejczycy osiedleni w Algierii 
z niechęcią patrzyli na muzułmańskich mie- 
szkańców kraju, uczących się i porozumiewają- 
cych w tym języku. 

Właśnie w pierwszym pokoleniu, korzystają 
cym z nowoczesnej edukacji, zaczął się kształ- 
tować arabski nacjonalizm, którego najsilniej- 
szymi ośrodkami były Turcja, Egipt i Tunezja. 
Na początku XX wieku pojawił się ruch młodo- 
algierski, wzorujący się na podobnych ugrupo- 
waniach znanych z Turcji czy Egiptu. Młodoal- 
gierczycy silnie akcentowali potrzebę unowo- 
cześnienia społeczeństwa, zwiększenia dostępu 
do francuskiego szkolnictwa, reform finanso- 
wych i sądowych. Domagali się także szerszych 
praw politycznych dla ludności. 


Algieria w latach międzywojennych 


Rząd francuski starał się w Algierii kontynu- 
ować politykę rozpoczętą w poprzednim okresie. 
Wprowadzono zmiany mające zrównać status 
europejskich i muzułmańskich mieszkańców 
kraju. Muzułmanie zaczęli płacić takie same po- 
datki, jak europejscy osadnicy, mieli również pra- 
wo do własnych przedstawicieli w zgromadze- 
niach lokalnych. Nie spełniono jednak jednego 
z podstawowych postulatów ludności arabskiej. 
Ruch kierowany przez potomka Abd al-Kadira, 
domagający się zapewnienia muzułmanom re- 
prezentantów we francuskim Zgromadzeniu Na- 
rodowym, bez wyrzekania się prawa do kulty- 
wowania własnego obyczaju, został zdławiony. 

Podbój Maroka przez Francuzów w końcu 
lat dwudziestych XX wieku nie pozostawiał 
złudzeń co do planów Paryża. Nie mogło być 
mowy o jakiejkolwiek formie niepodległości 
czy autonomii. Algier miał być Francją. Wraz 
z sąsiednimi krajami Maghrebu pełnił waż- 
ną funkcję we francuskim systemie imperial- 
nym. Dostarczał ludzi do armii, surowców dla 
przemysłu (ruda manganu), był terenem wiel- 

kich inwestycji (irygacji, budo- 
wy kolei, dróg, elektrowni), 


ft Życie w Algierze, podobnie jak w innych miastach arabskich, toczyło się na uli 


biono zakupy, plotkowano, wypoczywano i słuchano gry wędrownych muzyków. Na fotogra- 
fii mieszkańcy Algieru przysłuchują się grze na arabskich dudach 


a także ojczyzną pół miliona obywateli francu- 
skich. Przez ten region prowadziły drogi mor- 
skie, lądowe i powietrzne do posiadłości w za- 
chodniej i środkowej Afryce. 

Osadnicy, którzy od kilku pokoleń mieszka- 
li w Algierii i innych krajach Maghrebu, wy- 
tworzyli z biegiem czasu społeczność odmien- 
ną od Francuzów żyjących we Francji. Jedynie 
wyższa elita należała społecznie i kulturalnie 
do metropolitarnej Francji. Masa tak zwanych 
pieds noir, czyli „czarnych stóp” czy też raczej 
„kolan” (nazywano ich tak dlatego, że mieli 
opalone kolana, gdyż nosili krótkie spodnie), 
miała inny charakter. Byli oni mieszanego, 
francusko-hiszpańsko-włoskiego pochodzenia. 
Urodzili się w jednym z krajów Maghrebu, 
a ich językiem był francuski. Mimo iż we Fran- 
cji, jeśli zdarzało się im ją odwiedzić, czuli się 


4 Mimo pewnych wysiłków, jakie podjęli Francuzi, by zlikwidować anal- 


fabetyzm, 90 proc. ludności Algierii nie umiało pisać. Na luksus posyłania 
i do szkoły mogli sobie pozwolić jedynie nieliczni Algierczycy 


raczej nieswojo, oczekiwali, że nadal będzie 
stała ona na straży ich interesów. Nie zauważa- 
li też zmian, jakie następowały u ich arabskich 
sąsiadów. Coraz więcej Algierczyków kupowa- 
ło ziemię od przenoszących się do miast kolo- 
nistów. Wzrastała także liczba wykształconych 
muzułmanów. Mieli oni do odegrania ważną 
rolę w społeczeństwie arabskim. Wykształce- 
nie rozbudziło ich ambicje. Chcieli współrzą- 
dzić krajem, w którym mieszkali. Uzyskiwali 
też coraz większy wpływ na społeczeństwo, 
a ich żądania polepszenia sytuacji ludności 
miejscowej i zachowania jej kultury spotykały 
się ze zrozumieniem. Dzięki zniesieniu zakazu 
organizowania się ludności muzułmańskiej w 
Algierii zaczęły powstawać różne partie, sta- 
wiające sobie za cel reprezentację i obronę in- 
teresów narodowych. Organizacje te żądały 
głównie zrównania w prawach ludności miej- 
scowej z osadnikami oraz autonomii wewnę- 
trznej z zachowaniem więzi z Francją. Impuls 
do wielu wystąpień w tym duchu dały publicz- 
ne obchody w 1930 roku setnej rocznicy oku- 
pacji francuskiej. 


Wojna algierska 


Wydarzenia wojenne, klęska Francji w 1940 
roku i walki w Afryce Północnej wpłynęły na 
nasilenie się dążeń niepodległościowych w Al- 
gierii. Przywódca Wolnej Francji, generał Char- 
les de Gaulle zdawał sobie sprawę, iż koniecz- 
na jest zmiana polityki kolonialnej. Zapowie- 
dział ją już na początku 1944 roku na konferen- 
cji w Brazzaville. Generał de Gaulle przewidy- 
wał powołanie Unii Francuskiej, w ramach 
której autonomiczne państwa miały zachować 
luźny związek z Francją. Rozwiązanie takie by- 
ło wzorowane na brytyjskiej Wspólnocie Naro- 
dów. Jednak kiedy w 1946 roku powstała Unia 
Francuska, Francja utrzymała większość w jej 


Zgromadzeniu i zagwarantowała Francuzom 
mieszkającym w krajach członkowskich przy- 
wileje wyborcze. W koloniach środkowoafry- 
kańskich oraz na małych wyspach, gdzie dąże- 
nia narodowe były słabe, krok ten nie wywołał 
poważniejszych reperkusji, lecz w Tunisie, Ma- 
roku i Algierii doszło do napięć. 

W walce o niepodległość Algierczycy mu- 
sieli stawić czoło największym trudnościom 
spośród wszystkich mieszkańców Maghrebu. 
Ich kraj nie był nawet oficjalną kolonią, lecz in- 
tegralną częścią metropolii francuskiej. Co wię- 
cej, europejscy osadnicy stanowili w zasadzie 
oddzielny naród, zakorzeniony w Algierii, gdyż 
niemal 80 procent z nich już tam się urodziło. 
Skupiali najlepszą ziemię, a ich gospodarstwa 
były ciągle ulepszane i modernizowane. Pieds 
noir nie zamierzali utracić swej pozycji. Naj- 
większe miasta — Algier i Oran — w większości 
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4. Dzielnice zamieszkane przez Europejczyków bard. 


miasta afrykańskie 


były francuskie. Francuscy osadnicy zajmowali 
większość stanowisk w administracji. Dzięki 
wpływom w rządach lokalnych i w Paryżu mog- 
li zapobiec przyjęciu niekorzystnych dla siebie 
rozwiązań. 

W 1943 roku ukazał się, wydany przez grupę 
wykształconych Algierczyków, manifest, wzy- 
wający do stworzenia republiki autonomicznej 
związanej z Francją. Próby wyrażenia swoich 
poglądów przez muzułmanów zostały krwawo 
stłumione. W 1945 roku doszło do zamieszek na 
tym tle w algierskim mieście Sćtif, gdzie wojsko 
francuskie zabiło około 8 tysięcy mieszkańców. 
Doszło jednak wówczas do pewnych zmian. Al- 
gierskim muzułmanom udało się uzyskać repre- 
zentację w parlamencie francuskim. 

Pomimo pozorów pełnej kontroli Francji 
w społeczności algierskich muzułmanów nastę- 
powały szybkie zmiany. Liczba Algierczyków 
gwałtownie rosła, w 1954 roku było ich już pra- 
wie 9 milionów, z czego więcej niż połowa mia- 
ła poniżej 20 lat. Ludność europejska liczyła 
prawie milion osób. Standard życia muzułma- 


j przypominały Paryż czy Lyon 


nów był niski. Większość z nich zamieszkiwała 
ziemie mniej żyzne, nie dysponowała również 
kapitałem niezbędnym do jej uprawy i nawadnia- 
nia. Poziom bezrobocia na wsi był bardzo wyso- 
ki. Rosła migracja chłopów ze wsi do miast i na 
wybrzeże, gdzie tworzyli niewykwalifikowany, 
nisko opłacany i znajdujący z trudnością zatru- 
dnienie proletariat. Istniały tam większe (choć 
nadal mocno ograniczone) możliwości kształce- 
nia się. Nadal 90 procent ludności muzułmań- 
skiej stanowili analfabeci. Tylko kilka tysięcy 
uczęszczało do szkół podstawowych i średnich, 
a kilkadziesiąt na studia wyższe. Do 1954 roku 
było tylko około 200 muzułmańskich lekarzy 
i farmaceutów, a jeszcze mniej inżynierów. 
Wśród emigrantów żyjących w miastach 
z dala od rodzin, a także wśród żołnierzy armii 
francuskiej i nielicznych studentów, narastało 
pragnienie zmiany. Wiedzieli oni o załamującym 
się na świecie systemie kolonialnym, klęskach 
Francji w Indochinach oraz o odzyskiwaniu nie- 
podległości przez kraje azjatyckie i afrykańskie. 
Stawało się to realne, choć masakra z 1945 roku 


© Kwartały miast al- 
gierskich zamieszkane 
przez Arabów utrzy- 
mywały swój afrykań- 
ski charakter 


dowodziła, iż nie bę- 
dzie łatwe. Po 1945 ro- 
ku wpływy Algierczy- 
ków dążących do po- 
prawy sytuacji ludności 
miejscowej w drodze 
negocjacji malały, nato- 
miast wśród nacjonali- 
stów kształtowało się 
przekonanie o koniecz- 
ności podjęcia walki 
zbrojnej. Działacze ci 
w 1954 roku założyli 
Front Wyzwolenia Narodowego (FWN). W jego 
skład weszli członkowie wykształconej elity mu- 
zułmańskiej oraz rewolucyjnie nastawieni Al- 
gierczycy, co prawda bez wykształcenia, ale za 
to mający doświadczenie wojskowe. 

1 listopada 1954 roku w kilku miejscowo- 
ściach w Algierii wybuchło powstanie przeciwko 
Francuzom. Z początku miało ono ograniczony 
zasięg i raczej małe szanse na zwycięstwo. Jed- 
nakże już wkrótce wrzenie rewolucyjne ogarnęło 
cały kraj. Pierwsza reakcja władz francuskich by- 
ła podobna do tej z 1945 roku — represje wojsko- 
we. Kiedy jednak w Paryżu do władzy doszedł 
bardziej umiarkowany rząd premiera Guy Molle- 
ta, wydawało się, że będzie on skłonniejszy do 
ustępstw. Wkrótce jednak Mollet uległ naciskom 
kół wojskowych oraz lobby pieds noir. Pod ko- 
niec 1956 roku próby wynegocjowania układu 
podejmowane przez przedstawicieli Maroka i Tu- 
nezji zakończyły się — z winy Francuzów — nie- 
powodzeniem. Gdy samolot wiozący kilku al- 
gierskich przywódców na rozmowy do Tunisu 
został zmuszony do lądowania w Algierze, jego 
pasażerów aresztowano. Podważyło to całkowi- 
cie zaufanie co do szczerości intencji strony fran- 
cuskiej. Rząd paryski przekazał władzę w Algie- 
rii stacjonującej tam armii oraz algierskim Euro- 
pejczykom. Wojna osiągnęła apogeum w 1957 
roku, gdy doszło do długiej i zaciętej bitwy o Al- 
gier, zakończonej zwycięstwem armii francu- 
skiej. Odzyskała ona kontrolę nad stolicą i rozpo- 
częła masowe przesiedlenia ludności muzułmań- 
skiej. Podważyło to pozycję Frontu Wyzwolenia 
Narodowego, który zmuszony został do działania 
z terenów Maroka, Tunezji i Egiptu. W 1958 ro- 
ku w Kairze powstał Tymczasowy Rząd Republi- 
ki Algierskiej i rozpoczął nawiązywanie kontak- 
tów dyplomatycznych z rządami innych krajów. 

Francja postanowiła rozszerzyć działania prze- 
ciwko FWN na tereny Maroka i Tunezji, czemu 
sprzeciwiły się Stany Zjednoczone oraz inne kra- 
je. Interwencja międzynarodowa, zwłaszcza Sta- 
nów Zjednoczonych, zaniepokoiła Francuzów, 
którzy obawiali się, że Amerykanie chcą ich wy- 
rugować z Afryki Północnej i objąć te tereny 
swoimi wpływami. We Francji coraz częściej po- 
jawiały się żądania zastąpienia słabego rządu sil- 
niejszą władzą. Kandydatem do fotela prezydenta 
był generał Charles de Gaulle. W końcu dzięki po- 
parciu armii i kolonistów algierskich otrzymał 
w 1959 roku ten urząd. Nowa konstytucja dawała 
prezydentowi szerokie uprawnienia. 


fr W marcu 1962 r. po podpisaniu trakta- 
tu eviańskiego przeciwnicy uznania niepod- 
ległości Algierii wyszli na ulice. Tylko jedne- 
go dnia, 30 marca, w trakcie zamieszek zgi- 
nęło około 40 demonstrantów, a 150 zostało 
rannych 


Ci, którzy przyczynili się do przejęcia władzy 
przez generała, liczyli, iż wykorzysta on sytua 
aby wzmocnić panowanie francuskie w A 
Szybko się okazało, iż nowy prezydent dąży do 
zawarcia ugody z Algierczykami. Początkowo 
kontynuowano akcje zbrojne przeciwko partyzan- 
tom, jednak podjęto działania mające na celu po- 
lepszenie sytuacji ludności muzułmańskiej. Ogło- 
szono nowy plan gospodarczy, który kładł nacisk 
na rozwój przemysłu i rozdział ziemi. Przewidy- 
wano wybory do Zgromadzenia Algierskiego. 
Żywiono nadzieję, iż w ich wyniku wyłoni się no- 
we przywództwo Algierczyków, z którym będzie 
można rozpocząć rozmowy. Były to oczekiwania 
złudne. Pozostawały jedynie rozmowy z FWN. 
Pierwsze rokowania w 1960 roku nie przyniosły 
rezultatu. W następnym roku prezydent de Gaulle 
mógł podjąć rozmowy na nowo. Referendum, 
które odbyło się we Francji, udowod- 
niło, że większość Francuzów opo- 
wiada się za uznaniem prawa Algierii 
do samostanowienia. Próba dokona- 
nia przewrotu w Algierii przez armię 
francuską i obalenia Charles'a de 
Gaulle'a nie udała się. Rząd francuski 
podjął rokowania. Na przeszkodzie 
stanęły dwa problemy: kwestia spo- 
łeczności europejskiej oraz algierskiej 
Sahary, na której odkryto ropę nafto- 
wą, a Francja chciała utrzymać nad 
nią kontrolę. Francuzi w końcu ustą- 
pili w obu sprawach. Europejczykom 
zagwarantowano możliwość wyjazdu 
lub pozostania, a cała Algieria, łącznie 
z Saharą, miała być niepodległym 
państwem. 18 marca 1962 roku 
w Evian-les-Bains podpisano porozumienie. Al- 
gieria uzyskała niepodległość, lecz za wysoką ce- 
nę. Terror zastosowany przez obie strony dopro- 
wadził do tego, iż w walkach i pacyfikacjach zgi- 


ę 


ft Cieszący się wolnością Algierczycy nie 
przeczuwali, z jakimi problemami przyjdzie 
im się zmierzyć. Zniszczenia wojenne i brak 
wykształconych kadr miały wkrótce sprawić 
wiele kłopotów 


f Unia Francuska miała być sposobem na 
utrzymanie dominacji Francji w byłych ko- 
loniach po II wojnie światowej. Na fotografii 
ogłoszenie planów utworzenia Unii Francu- 
skiej przez generała Charles'a de Gaulle'a 


nęło ogółem niemal milion osób, z czego dużą 
część stanowili cywile. Już po podpisaniu traktatu 
w Evian-les-Bains bojówki FWN dokonały masa- 
kry arabskich żołnierzy, którzy opowiedzieli się 
po stronie Francuzów. Spowodowało to masowy 
exodus europejskich kolonistów z Algierii. Kraj 
został pozbawiony niemal wszystkich specjali- 
stów, od inżynierów poczynając, na lekarzach 
i farmaceutach kończąc. Powstanie niepodległej 
Algierii ogłoszono 3 lipca 1962 roku, lecz przy- 
szłość kraju nie rysowała się optymistycznie. Zni- 
szczenia wojenne, brak kadr oraz barbaryzacja 
społeczeństwa w wyniku wojny były zapowiedzią 
wielu problemów, czekających młode państwo. 


Hiszpania generała Franco 


Przez prawie 40 lat Hiszpanią władał jeden człowiek — generał Francisco 
Franco Bahamonde. Zwycięzcy wojny domowej zamierzali stworzyć nowe 
państwo na kształt faszystowskich Włoch lub hitlerowskich Niemiec. Te za- 
mierzenia nigdy nie zostały zrealizowanie. Opierając się na wojsku, „kla- 


nach” politycznych i Kościele, Franco realizował swoją wizję rządzenia pań- 


stwem. Historię frankistowskiej Hiszpanii podzielić można na trzy okresy: 
pierwszy przypadał na lata 193945, drugi na lata 1954—59, a trzeci okres 


trwał od końca lat pięćdziesiątych do Śmierci dyktatora. 


a sytuację w kraju wpłynęła w dużym stop- 
N niu osobowość generała Franco, ukształto- 

wana w toku służby wojskowej w Afryce. 
Ślepo słuchał rozkazów i takiego posłuszeństwa 
wymagał od swoich podwładnych, był nieczuły 
na śmierć i cierpienie oraz okazywał pogardę dla 
życia ludzkiego. Wierzył w istnienie spisku ma- 
sońskiego, mającego na celu zniszczenie Hiszpa- 
nii. Mimo iż przyznawał się do katolicyzmu, jego 
wiara była powierzchowna. Z trudem bowiem ak- 
ceptował przemiany we współczesnym Kościele 
katolickim. O dokonaniach II Soboru Watykań- 
skiego miał powiedzieć, że „to strzał w plecy”. 
Starał się jednak utrzymywać poprawne stosunki 
z hierarchią kościelną. Szeroko znana była jego 
niechęć do szybkiego podejmowania decyzji. 
„Problemy najlepiej rozwiązuje się w ostatniej 
chwili” — to jedno z ulubionych powiedzeń gene- 


rała Franco. Decyzje podejmował sam, a Rada 
Ministrów była gronem sprawnych biurokratów 
wykonujących rozkazy dyktatora. 


f Kontynuacją krucjaty 
przeciwko komunizmowi by- 
ło powołanie ochotniczej for- 
macji wspierającej Hitlera 
w wojnie z ZSRR. Błękitna 
Dywizja walczyła od paź- 
dziernika 1941 r. na froncie 
wschodnim. Jednak w grud- 
niu z powodu wielkich mro- 
zów wielu z hiszpańskich 
ochotników zmarło lub zde- 
zerterowało 


Utożsamienie systemu rzą- 
dów z osobą Franco było tak 
silne, że nazwano go franki- 
zmem. Mimo iż był genera- 
łem, wojsko nie sprawowało 
władzy w państwie, lecz sta- 
nowiło zaplecze kadrowe dla 
administracji państwowej. Po- 
nad jedna trzecia spośród 114 
ministrów, którzy przewinęli 
się przez rząd hiszpański, wy- 
wodziła się z armii. Również 
partia faszystowska — Falanga 
Hiszpańska, nie stała się głów- 
ną siłą w państwie. udało 
się jej przekształcić w partię 
masową i zdobyć władzy 
w państwie na wzór włoski 
czy niemiecki. W latach II woj- 
ny światowej równałoby się to przystąpieniu do 
państw „osi”. Hiszpania nie mogła sobie na to po- 
zwolić. Kraj był zbyt zniszczony wojną domową, 
nie działały transport i komunikacja, brakowało za- 
plecza logistycznego, poważne były także straty 
w ludziach. Ponadto najbliższy sojusznik Franco — 
Kościół katolicki, od początku zachowywał dy- 
stans wobec faszyzmu. 

Władza generała Franco nie opierała się na ja- 
kiejkolwiek ideologii, jedynie na pragmatyzmie. 
Konserwatywnemu dyktatorowi za podstawę rzą- 
dów wystarczały patriotyzm, katolicki nacjona- 
lizm oraz obsesyjny antykomunizm i antymaso- 
nizm. Franco zarezerwował dla siebie stanowisko 
arbitra w sporach między ugrupowaniami poli- 
tycznymi zwanymi familias politicas. Doprowa- 
dziło to do ustabilizowania systemu politycznego 
w Hiszpanii. Przez 40 lat istniał jeden rząd, zmie- 
niali się jedynie ministrowie. Obradom przewod- 
niczył Franco lub jego bliski przyjaciel i współ- 
pracownik, Luis Carrero Blanco. Ministrami do 
lat sześćdziesiątych byli przedstawiciele familias 
politicas. Związki zawodowe, 
ministerstwo rolnictwa oraz 
ministerstwo pracy otrzymali 


 W1940 r. gen. Franco za- 
proponował Hitlerowi przy- 
stąpienie do wojny m.in. 
w zamian za pomoc w odzys- 
kaniu Maroka. Mimo że roz- 
mowy nie przyniosły rezulta- 
tów, Hiszpania zajmowała 
ważne miejsce w przygoto- 
wywanej przez niemieckich 
sztabowców operacji zajęcia 
Gibraltaru o kryptonimie 
„Felix” 


OPUS DEI (Prałatura Świętego Krzyża i 
Opus Dei) — świecki instytut w Kościele kato- 
lickim, założony w 1928 roku w Hiszpanii 
przez błogosławionego Jose Marię Escriva de 
Balaguera. W 1942 roku zatwierdzony został 
przez papieża. Wspierać miał odnowę religij- 
ną i organizowanie społeczeństwa w duchu 
encyklik papieskich. Dążył do rozszerzania 
wpływów wśród inteli- 
gencji i elit życia politycz- 
nego oraz gospodarcze- 
go. Obecnie działa w około 
80 krajach świata, w Pol- 
sce istnieje od 1990 roku. 


falangiści, sprawy gospo- 
darcze — monarchiści, a mi- 
nisterstwo sprawiedliwości 

tradycjonaliści. Katolicy 
uzyskali oświatę i wycho- 
wanie. Nie było jednak mo- 
wy o jakiejkolwiek nieza- 
leżności.  Współuczestni- 
czyć w rządzeniu mogły tyl- 
ko te ugrupowania, które 
bezwzględnie podporząd- 
kowały się wodzowi — cau- 
dillo. Franco nie faworyzował konkretnego ugru- 
powania, a podstawą przyjęcia do kadry urzędni- 
czej była wierność wobec dyktatora. W końcu lat 
pięćdziesiątych, w związku z modernizacją kraju, 
powstało zapotrzebowanie na operatywną i nowo- 
czesną klasę polityczną. Warunki te spełniali mło- 
dzi technokraci z Opus Dei. 

Społeczeństwo w większości pozostawało 
nieaktywne politycznie. Początkowo pod wpły- 
wem idei faszystowskich obóz zwycięski usiło- 
wał aktywizować Hiszpanów. Odbywały się 
wiece i zgromadzenia na wzór zgromadzeń fa- 
szystowskich Niemiec i Włoch. W latach 
późniejszych władzy wystarczała bierność. Pa- 
sywni pozostawali zarówno zwolennicy nowe- 
go reżimu, jak i republikanie. Dopiero pod ko- 
niec dyktatury nastąpiło ożywienie związane 
z przemianami obyczajowymi lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych. Hiszpanie zaczęli do- 
magać się wolnej prasy, swobód religijnych, ro- 
zumianych jako niezależność od Kościoła kato- 
lickiego, wolnych związków zawodowych, 
swobody tworzenia partii politycznych. 


Polityka zagraniczna 


Po błyskotliwym pokonaniu Francji przez 
Niemców w 1940 roku wśród hiszpańskiej ge- 
neralicji powstało przekonanie o nieuchronno- 
ści przegranej aliantów. Klasa polityczna oraz 
wojskowi naciskali na przystąpienie do wojny, 
licząc, iż kosztem Francji rozszerzą swe posiad- 
łości w Afryce oraz odzyskają od Wielkiej Bry- 
tanii Gibraltar. W październiku 1940 roku do- 
szło do spotkania Franco z Hitlerem. Generał 
zaproponował przystąpienie swego kraju do 
wojny w zamian za pomoc w zbudowaniu „„im- 
perium afrykańskiego”, odzyskaniu Gibraltaru 


oraz pomoc żywnościową i materialną dla zruj- 
nowanej wojną domową Hiszpanii. Hitler okre- 
Ślił żądania jako nieadekwatne do siły, jaką re- 
prezentuje Hiszpania. Do zawarcia sojuszu nie 
doszło, a neutralność Hiszpanii wzmocniło uza- 
leżnienie od dostaw żywności i ropy naftowej 
z Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 

Po napaści Niemiec na Związek Radziecki sto- 
sunki hiszpańsko-niemieckie uległy pewnej po- 
prawie. Hiszpania przyjęła niejasny status strony 
niewalczącej, z zastrzeżeniem, iż nie jest neutra|- 
na wobec komunizmu. Franco ograniczył się do 
wysłania w 1941 roku na front wschodni Błękit- 
nej Dywizji, złożonej z ochotników-falangistów, 
która jako 250. dywizja Wehrmachtu walczyła 
w okolicach Nowogrodu. Przez jej szeregi prze- 
winęło się łącznie 50 tysięcy ochotników. Dla 
Franco była to możliwość przysłużenia się tanim 
kosztem Hitlerowi w walce z komunizmem oraz 
wyeliminowania najzagorzalszych zwolenników 
faszyzmu. Po sukcesach radzieckich w 1943 roku 
Hiszpania ze statusu strony niewalczącej po- 
wróciła do neutralności. Błękitną Dywizję wyco- 
fano w 1943 roku z linii frontu, jednak pełne ze- 
rwanie stosunków dyplomatycznych z III Rzeszą 
nastąpiło dopiero 8 maja 1945 roku. 

Po zakończeniu II wojny światowej państwa 
zachodnie odrzuciły prośbę o przyjęcie Hisz- 
panii do ONZ. 

Na zmianę w stosunkach z krajami zachodnimi 
wpłynęła zimna wojna. Antykomunizm Franco zna- 
lazł sojusznika w Stanach Zjednoczonych, szczegó|l- 
nie za prezydentury generała Dwighta Davida Eisen- 
howera. Ameryce zależało na wzmocnieniu pozycji 
ATO w Europie, dlatego też już w marcu 1951 ro- 
ku nawiązano bliższe kontakty, a 26 września 1953 
roku doszło do podpisania układu wojskowo-gospo- 
darczego. Umowa zawierała postanowienia o budo- 
wie i wykorzystaniu baz wojskowych, dotyczyła 
spraw gospodarczych oraz wzajemnej pomocy. Nie- 
jawny protokół układu zawierał pewne ograniczenia 
suwerenności państwa hiszpańskiego, nie odbiegają- 
ce wiele od statusu państw NATO. 

Mimo przyjęcia Hiszpanii do ONZ w 1955 
roku, dyktatura Franco nie cieszyła się sympa- 
tią w świecie. W kraju bowiem ciągle trwały re- 
presje wobec jej przeciwników. Hiszpania sta- 
rała się utrzymywać poprawne stosunki z pań- 
stwami zachodnimi. 


Gospodarka hiszpańska 


Franco nie miał wykształcenia ekonomicz- 
nego i nie potrafił rozwiązywać skomplikowa- 


nych problemów życia gospodarczego. Zasto- 
sowano skrajny interwencjonizm państwowy, 
panował prymat polityki nad ekonomią. 

Po zakończonej w 1939 roku wojnie domo- 
wej produkt narodowy Hiszpanii zmniejszył 
się o 25 procent, a poziom sprzed 1936 roku 
osiągnął dopiero w 1954 roku. Zrujnowane zo- 
stały finanse publiczne. W obliczu klęski duża 
część rezerw republikańskiego Banku Hi- 
szpańskiego wywieziona została do Związku 
Radzieckiego i Francji. Strona frankistowska 
zadłużyła się poważnie w Niemczech i we 
Włoszech (ponad 900 mln dolarów). Siła na- 


©. Mimo że Franco w propagandzie 
wykorzystywał mocarstwowe resen- 
tymenty Hiszpanów, nie planował 
wprowadzenia ustroju faszystow- 
skiego. Godził się jedynie na faszy- 
stowską imitację systemu. Wyrażała 
się ona m.in. w kulcie wodza, mar- 
szach falangistów i defiladach woj- 
skowych oraz stosowaniu faszystow- 
skich pozdrowień 


bywcza pesety w ciągu trzech lat spad- 
ła o 50 procent, a koszty utrzymania wzrosły 
ponad dwukrotnie. 

W wyniku działań wojen- 
nych najbardziej ucierpiał trans- 
port, doprowadzając do zapaści 
handel. W wyniku rekwizycji 
wojennych szkody odniosła ho- 
dowla bydła i owiec. Najmniej- 
sze straty odnotowano w prze- 
myśle. Zachowała się większość 


© Luis Carrero Blanco (szósty 
od lewej) — jeden z najbliż 
szych współpracowników cau- 
dilla, w 1966 r. uzyskał sta- 
nowisko admirała; sprawo- 
wał także różne stanowiska 
w rządzie 


kopalń i fabryk. Flota przetrwała niemal w cało- 
ści, od 1940 roku dostarczając żywność i stal z Ar- 
gentyny. Prawdziwym problemem były natomiast 
straty w ludziach. Życie straciło, zaginęło lub uda- 
ło się na emigrację około 800 tysięcy osób. 

Po zakończeniu działań wojennych generał 
Franco zdecydował się na wprowadzenie eko- 
nomicznej samowystarczalności kraju — autar- 
kii. Przyczynami takiej decyzji były zniszcze- 
nia wojenne, straty w ludziach, częś 
lacja kraju na arenie międzynarodowej oraz po- 
trzeba „ręcznego sterowania” gospodarką w ce- 
lu jej regulacji. 

Idealny model samowystarczalności 
zakładał maksymalne uniezależnienie od 
importu, całkowitą kontrolę państwa nad 
handlem zagranicznym i obrotem dewiza- 
mi. Sprzyjało to umocnieniu władzy dyk- 
tatora, ograniczało liczbę jego najbliż- 
szych doradców, ale powodowało też 
wzrost korupcji. Rosła liczba urzędników 
zajmujących się zbiurokratyzowaną go- 
spodarką. Mimo prób zbudowania syste- 
mu autarkicznego, bilans handlowy Hisz- 
panii w latach 1940-53 był ujemny. 
Więcej towarów sprowadzano, niż uda- 
wało się wyeksportować. Dystans pomię- 
dzy Europą, która dzięki planowi Mar- 
shalla podnosiła się z gruzów, a Hiszpa- 


iowa izo- 


© Gen. Franco po obaleniu rządu re- 
publikańskiego w 1936 r. został szefem 
państwa oraz głównodowodzącym ar- 
mii, a w 1937 r. przyjął tytuł caudillo. 
Było to nawiązanie do czasów rekon- 
kwisty. Tytuł ten przysługiwał w śred- 
niowiecznej Hiszpanii dowódcy wojsk 
walczących z Maurami 
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nią, zwiększał się. Oczekiwanego wzrostu pro- 
dukcji nie przyniosło wprowadzenie surowej dys- 
cypliny pracy ani sztywnych płac w przemyśle. 
Najciężej było na wsi. Po zwycięstwie fran- 
kiści natychmiast przystąpili do odwracania 
zmian dokonanych przez reformę rolną. Zmu- 
szono chłopów do oddawania ziemi poprzednim 
właścicielom. Na południu kraju większość rol- 
ników pozbawiono ziemi. Z tych m.in. powo- 
dów Hiszpania musiała importować zboże. Ni- 
ska wydajność z hektara dopiero na początku lat 
pięćdziesiątych osiągnęła poziom z 1935 roku. 
Rolnictwo pozostało najbardziej zaniedbanym 
sektorem gospodarki Hiszpanii. 
Społeczeństwo ubożało. Według danych 
stan budżetów rodzinnych spadł na początku lat 
pięćdziesiątych do poziomu z 1928 roku, a oko- 
ło 30 procent produkcji trafiało na czarny ry- 


nek. Największe koszty niedowładu ekono- 
micznego ponosiły średnie i niższe warstwy 
społeczeństwa. W latach 1945-1951 narastała 
rozpiętość między płacą nominalną a wzrostem 
cen. Z powodu strat ludnościowych oraz kur- 
czenia się budżetów rodzinnych wzrosło zatru- 
dnienie kobiet. 

Na początku lat pięćdziesiątych konieczna by- 
ła zmiana kursu polityki gospodarczej. Na pierw- 
szy plan zaczęli wysuwać się młodzi technokraci 
z Opus Dei. Postulowali oni zerwanie z modelem 
autarkicznym na rzecz liberalizmu gospodarcze- 
go. Aby tego dokonać, należało wyeliminować 
protekcjonizm oraz interwencjonizm państwowy, 
które powstrzymywały wzrost gospodarczy. 
Symbolicznym momentem przemian było znie- 
sienie w 1952 roku racjonowania chleba. 

Jednym z pierwszych zadań była reforma wsi. 
Zwiększenie produkcji rolnej miało doprowadzić 
do obniżenia inflacji, dostarczenia dostatecznej ilo- 
ści żywności dla rozwijających się miast, mechani- 
zacji, zmniejszenia liczby osób zatrudnionych 
w rolnictwie. Po zawarciu układu wojskowo-gospo- 
darczego ze Stanami Zjednoczonymi Hiszpania 
uzyskała dostęp do kredytów na sumę 500 milio- 
nów dolarów. Stały się one kołem zamachowym 
gospodarki. Stopniowo następowało otwarcie Hisz- 
panii na Świat oraz coraz silniejsze powiązanie jej 
gospodarki z gospodarką światową. Poprzez zwięk- 
szenie ściągalności podatków, ograniczenie importu 
i zmniejszenie deficytu budżetowego starano się 
uzdrowić sytuację finansową. Franco przystał na re- 
formy rynkowe, uważając, że rozwój gospodarczy 
wzmocni jego dyktaturę, a Hiszpania zyska wiary- 
godność na scenie międzynarodowej. Postawiono 
na rozwój turystyki oraz emigrację zarobkową. Wy- 
korzystując bogatą sieć wodną, przystąpiono do bu- 
dowy elektrowni wodnych, co umożliwiło dostęp 
do taniej energii. Pozyskane z zagranicy nowe tech- 
nologie pozwalały na racjonalizację produkcji, 
a masowa migracja ze wsi do miast zapewniła wy- 
starczającą liczbę rąk do pracy. Działania te zaowo- 
cowały wkrótce wysokim wzrostem gospodar- 
czym. W styczniu 1958 roku Hiszpania uzyskała 
status członka stowarzyszonego europejskiej Orga- 


nizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD). Latem tego roku weszła również do Mię- 
dzynarodowego Funduszu Walutowego oraz do 
Banku Światowego i Międzynarodowego Banku 
Odbudowy i Rozwoju. 


© W grudniu 1973 r. baskijskiej 
ETA udało się zamordować w za- 
machu bombowym premiera Lui- 
sa Carrero Blanco. Uroczystości 
pogrzebowe przekształciły się w ma- 
sową demonstrację zwolenników 
reżimu 


Wprowadzenie do rolnictwa me- 
chanizacji przyniosło wzrost produkcji. 
Odczuwano jednak braki w infrastruk- 
turze, nie było środków kapitałowych 
na nawadnianie gruntów i rozbudowę 
dróg. W porównaniu z innymi krajami 
OECD stopień kapitalizacji rolnictwa 
hiszpańskiego stał na niskim poziomie. 

Po 1962 roku, dzięki budowie nowych zakła- 
dów, nastąpił szybki wzrost produkcji przemy- 
słowej. Rozwijało się hutnictwo, przemysł 
stoczniowy, elektrownie, budownictwo, fabryki 
samochodów i sprzętu domowego. W połowie 
lat sześćdziesiątych tempo liberalizacji zostało 
spowolnione. Franco obawiał się, iż po uzyska- 
niu wolności ekonomicznej Hiszpanie zapragną 
wolności politycznej. Przez cały czas wprowa- 
dzania reform familias politicas oraz władze 
frankistowskie stawiały opór technokratom 
z Opus Dei. 

Wzrost produkcji uległ zahamowaniu w la- 
tach 1973-1974, co miało związek z międzynaro- 
dowym kryzysem gospodarczym. Dało o sobie 
znać uzależnienie hiszpańskiej energetyki od za- 
granicznych dostaw ropy i gazu. Ciosy eksporto- 
wi zadała ekspansja „azjatyckich tygrysów”, pro- 
dukujących co prawda towary gorszej jakości, 
lecz tańsze. Gospodarkę osłabił nieefektywnie 
zarządzany sektor publiczny, utrzymywanie z bu- 
dżetu zadłużonych przedsiębiorstw państwowych 
oraz sztywna i wszechobecna biurokracja. 


Społeczeństwo przeciw dyktaturze 


Po zakończeniu wojny domowej popierający 
rebelię Hiszpanie mieli zapewniony spokój i bez- 
pieczeństwo. Strona przeciwna została pokonana 


zbrojnie, zastraszona i zdemoralizowana. Wielu 
poległo w obronie republiki, przebywało w wię- 
zieniach bądź na wygnaniu — kraj opuściło około 
500 tysięcy osób. Ci, którzy pozostali, mieli do 
wyboru: milczeć lub zaprzeć się swych przeko- 


nań. Część zdecydowała się na służbę reżimowi. 
Systematyczny terror umacniał te postawy. 

Opozycja początkowo starała się kontynuo- 
wać walkę zbrojną. Wobec braku powodzenia 
do głosu doszli działacze starający się zdemon- 
tować system od wewnątrz. 

We francuskich Pirenejach przywódca komuni- 
stów, Jesus Monzon Ruperez stworzył liczące 10 ty- 
sięcy osób oddziały partyzanckie. Należały one 
organizacyjnie do francuskiego ruchu oporu. W ich 
skład wchodzili przede wszystkim członkowie 
i sympatycy partii komunistycznej, walczyli tam 
również socjaliści i anarchiści. Jesienią 1944 roku 
partyzanci, w liczbie około 4 tysięcy, wkroczyli na 
terytorium Hiszpanii. Akcja została od początku źle 
przygotowana. Słabo zaludnione i pokryte śnie- 
giem Pireneje nie sprzyjały guerrilleros. Szacuje 
się, że w latach 1940—1950 około 6 tysięcy uzbro- 
jonych partyzantów stawiało opór Guardia Civil — 
najsilniejszy w Andaluzji, Aragonii oraz Levante. 
Przeprowadzili oni 1134 akcje zbrojne oraz 356 sa- 
botażowych. Zginęło w nich 1317 partyzantów, 
uwięzionych zaś zostało 1592. Po stronie rządowej 
było 199 zabitych i 382 rannych. Z powodu dużych 
strat oraz słabego poparcia wśród ludności cywilnej 
nowy przywódca partii komunistycznej, Santiago 
Carrillo, wycofał resztki oddziałów do Francji. 

Próby tworzenia organizacji opozycyjnych pod- 
jęli także socjaliści oraz anarchiści. Wobec terroru 
frankistowskiego i słabego poparcia w kraju skazane 
były one na klęskę. Kolejne komitety rozbijała poli- 


© Na początku lat sześćdziesiątych nastą- 
piło unowocześnienie państwa hiszpańskiego 
dzięki wprowadzeniu reform gospodar- 
czych. Fabryka SEAT, wykorzystując licen- 
cję włoską, rozpoczęła masową produkcję 
Fiata 600. W 1972 r. krajowa produkcja wy- 
niosła 600 tys. samochodów osobowych 


cja, a w 1953 roku zmarł w więzieniu na skutek tor- 
tur wybitny działacz socjalistyczny, Tomas Centeno. 

Opozycjoniści hiszpańscy liczyli, iż po zwy- 
cięstwie w wojnie alianci doprowadzą do upad- 
ku frankizmu. W 1946 roku Wielka Brytania, 
Francja i Stany Zjednoczone wezwały naród hi- 
szpański do pokojowego obalenia dyktatury. 
Alianci oczekiwali powołania rządu zgody na- 
rodowej, do którego, oprócz ugrupowań demo- 
kratycznych, weszliby zarówno przedstawiciele 
monarchistów, jak i zwolennicy generała Fran- 
co. Obie strony odrzuciły jednak te propozycje. 

Jedynym, częściowo opozycyjnym ugrupowa- 
niem, jakie tolerował Franco, byli monarchiści. Mie- 


li oni dosyć poważne poparcie wśród generalicji oraz 
przeciętnych Hiszpanów, rozczarowanych dyktaturą. 
Włączeni do systemu sprawowania władzy nie stano- 
wili jednak wiarygodnej ani poważnej opozycji. 

Od 1945 roku narastało w społeczeństwie nie- 
zadowolenie. Coraz częściej dochodziło do prote- 
stów i strajków, mających przede wszystkim cha- 
rakter ekonomiczny. Protesty wybuchały m.in. 
w Barcelonie (1945, 1951), Bilbao (1947) i Pam- 
pelunie. W maju 1951 roku fala protestów dotarła 
do Madrytu. 22 maja mieszkańcy stolicy zaprote- 
stowali przeciwko drożyźnie, przeprowadzając 
bojkot komunikacji miejskiej. W 1957 roku przez 
Asturię, Barcelonę i Baskonię, czyli Kraj Basków, 
przetoczyła się kolejna fala protestów. 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesią- 
tych nowe pokolenie Hiszpanów początkowo za- 
częło się upominać o poprawę warunków ekono- 
micznych. Wkrótce jednak do głosu doszły organi- 
zacje studenckie, będące pod wpływem m.in. rewo- 


wać uniwersytety, wprowadzając ścisłą kontrolę za- 
równo studentów, jak i nauczycieli akademickich. 
Próby te zakończyły się fiaskiem, a frankistowska 
korporacja SUE, mająca być jedyną organizacją 
zrzeszającą studentów, została rozwiązana. W latach 
1965-1968 na uczelniach wzrósł sprzeciw wobec 
reżimu. Rosła liczba studentów, pojawiały się nowe 
ośrodki uniwersyteckie, a nakłady na oświatę nie 
zwiększały się. W 1966 roku Hiszpania przeznaczy- 
ła na ten cel 2,42 procent dochodu narodowego 
brutto, co postawiło ją na przedostatnim miejscu 
w Europie, przed Turcją. Spowodowało to drastycz- 
ny spadek poziomu nauczania. 


Mimo wprowadzenia stanu wyjątkowego 
(w odwecie na protesty studenckie w począt- 
kach roku 1969) opór nie osłabł. Władza sięg- 
nęła po brutalne środki. Część wydziałów uni- 
wersyteckich zamknięto, najaktywniejszych 
studentów relegowano z uczelni. Zakazano nie- 
legalnych spotkań studentów, wprowadzono 
ścisły nadzór policyjny. 
początku lat sześćdziesiątych anarchiści 
powrócili do idei walki zbrojnej z reżimem ge- 
nerała Franco, organizując zamachy bombowe, 
porywając znane osobistości, przeprowadzając 
serię napadów rabunkowych. Przywódca tej 
grupy, Salvador Puiga Antichy, został areszto- 
wany i stracony | marca 1974 roku. 

Najaktywniejsza spośród wszystkich grup 
prowadzących akcje zbrojne przeciwko dyktatu- 
rze była baskijska ETA (Euskadi Ta Askatasuna, 
Kraj Basków i Wolność). Pod wpływem prze- 
mian społecznych i kulturalnych, jakie dokony- 
wały się w Kraju Basków, oraz wydarzeń z woj- 
ny domowej, przekreślających możliwość poro- 
zumienia Basków i Hiszpanów, nastąpiła 
radykalizacja młodego pokolenia. Zbroj- 
ny opór poparli baskijscy studenci, robot- 
nicy i klasa średnia. Widzieli oni w ETA 
ruch mogący przywrócić godność temu 
regionowi Hiszpanii, traktowanemu od 
zawsze jak eksploatowana przez Madryt 
kolonia. Separatyści cieszyli się najsil- 
niejszym poparciem w górskich regionach 
Kraju Basków — Vizcaya i Guipizcoa. Po- 


e W odpowiedzi na nasilający się ter- 
ror baskijski rząd frankistowski zdecy- 
dował się na upublicznienie procesów 
sądowych. 3 grudnia 1970 r. w Burgos 
sąd wojskowy wystąpił z oskarżeniem 
16 przywódców ETA. Proces ten za- 
miast przynieść wzrost popularności 
polityki rządu, uczynił z członków 
ETA bohaterów 


mocy bojownikom udzielało także duchowień- 
stwo baskijskie. 

Początkowo ETA odrzucała marksizm, jednak 
ideologia marksistowsko-leninowska oraz ruchy 
narodowowyzwoleńcze w krajach Trzeciego 
Świata coraz silniej inspirowały młodych działa- 
czy nacjonalistycznych. Jedną z pierwszych akcji 
baskijskich było zamordowanie 2 sierpnia 1968 
roku szefa brygady policyjnej w San Sebastian. 
Natychmiast aresztowano wiele osób podejrza- 
nych o współpracę z ETA. Nagminne nadużywa- 
nie prawa przez policję w walce z Baskami zanie- 
pokoiło nie tylko opozycjonistów, ale także część 


© Uroczysty pogrzeb gen. Franco został zboj- 
kotowany przez polityków międzynarodowych. 
Zjawili się jedynie prawicowi dyktatorzy z kra- 
jów Ameryki Łacińskiej i sami Hiszpanie. Gen. 
Franco został pochowany w Valle de los Caidos 


kadry oficerskiej w armii. Władze zdecydowały 
się na publiczne procesy w nadziei na zwiększenie 
swojej popularności w społeczeństwie. Stało się 
odwrotnie. Przez kraj przetoczyła się fala poparcia 
dla bojowników baskijskich. Sąd wydał werdykt 
w sprawie oskarżonych członków ETA. Zapadło 
dziewięć wyroków śmierci. Pod naciskiem opinii 
międzynarodowej, m.in. Watykanu, Franco zmie- 
nił wyroki śmierci na długoletnie więzienie. 

Podobnie jak w Kraju Basków, również 
w Katalonii powstały partie nacjonalistyczne, 
niezależne od opozycji antyfrankistowskiej. 
Nie zdecydowały się one na walkę zbrojną. 
W 1971 roku (dzięki wsparciu finansowemu 
katalońskich przedsiębiorców) podjęto działa- 
nia mające pobudzać aktywność kulturalną 
i polityczną Katalończyków. 


” Komunista Santiago Carrillo podjął de- 
cyzję o wycofaniu się z walki zbrojnej z reżi- 
mem frankistowskim. W 1976 r. poparł 
wprowadzenie ustroju parlamentarnego 
w Hiszpanii, stając się jednym z twórców euro- 
komunizmu 


Upadek dyktatury 


Od 1973 roku zaczęły się rozpadać funda- 
menty dyktatury. Śmierć chorego na nowotwór 
Franco była tylko kwestią czasu. Generał Fran- 
co w 1969 roku wyznaczył wnuka Alfonsa XIII, 
Jana Karola I (Juan Carlos de Bourbon), na 
przyszłego króla Hiszpanii. Śmierć generała 
Franco nastąpiła 20 listopada 1975 roku. W tym 
samym dniu premier Arias Navarro odczytał 
w radiu i telewizji testament polityczny dykta- 
tora. Franco wzywał do poparcia nowego szefa 
państwa, Jana Karola I, oraz zachowania czuj- 
ności wobec „wrogów Hiszpanii i cywilizacji 
chrześcijańskiej”. 

22 listopada nastąpiło proklamowanie 
w Kortezach (parlament hiszpański) Jana Karo- 
la I królem Hiszpanii. W historii Hiszpanii miał 
się rozpocząć nowy rozdział. 


Stany Zjednoczone w pierwszych 
latach powojennych 


Pierwsze lata po II wojnie światowej upłynęły w Stanach 
Zjednoczonych pod znakiem przywracania przedwojen- 
nej gospodarki i struktury społecznej oraz kształtowania 
się zimnej wojny, która w każdej chwili mogła przerodzić 
się w wojnę prawdziwą. Dzięki udanemu przejściu z go- 
spodarki wojennej na pokojową i rozwiązaniu najważ- 
niejszych problemów wewnętrznych Stany Zjednoczone 
uzyskały pozycję lidera w świecie, stając się głównym 


ośrodkiem oporu wobec ZSRR. 


dziedzinie polityki zagra- 
nicznej Stany Zjednoczone 
po zakończeniu II wojny 


światowej dokonały przełomu. Porzu- 
ciły bowiem politykę izolacji, która 
przyniosła tak zgubne skutki po 
I wojnie światowej. Przyczynił się do 
tego zarówno świadomy wybór poli- 
tyków, jak i okoliczności zewnętrzne. 

Od 1945 roku Stany Zjednoczone 
były jedynym państwem dysponują- 
cym bronią atomową. Stwarzało to 
problemy natury politycznej na arenie 
międzynarodowej. Rezultaty pierw- 
szych eksplozji w Hirosimie i Nagas 
ki. przerastające oczekiwania nau- 
kowców i wojskowych, skłaniały do 
zastanowienia się nad przyszłością broni atomo- 
wej. Podstawowym pytaniem, na które musiała 
znaleźć odpowiedź administracja prezydenta 
Harry ego S. Trumana, była kwestia: Czy konty- 
nuować politykę monopolu, podzielić się sekre- 
tem budowy bomby z sojusznikami, czy też od- 
dać kontrolę nad tą potężną bronią instytucjom 
międzynarodowym? 

Doradca Białego Domu opowiadał się za udostęp- 
nieniem planów budowy bomby Wielkiej Brytanii 
i Związkowi Radzieckiemu. Argumentował, iż 
utrzymanie monopolu atomowego skłoni ZSRR 
do opracowywania własnej bomby atomowej, 
która znajdzie się poza kontrolą społeczności 
międzynarodowej. Do „klubu atomowego” 
chciano również włączyć pozostałe państwa tzw. 
wielkiej koalicji — Francję i Chiny. Zgoda całej 
piątki na międzynarodową kontrolę energii ato- 
mowej umożliwiłaby zajęcie się tym problemem 


© © Harry S. Tru- 
man był autorem poli- 
tyki powstrzymywania 
komunizmu w ramach 
tzw. doktryny Trumana. 
Zalecała ona pomoc go- 
spodarczą i militarną 
państwom zagrożonym 
przez komunizm 


przez ONZ. Miało to zmniejszyć ryzyko wyści- 
gu zbrojeń prowadzonego przez byłych sojuszni- 
ków. Odmienną koncepcję miał prezydent Harry 
S. Truman. Uważał on, iż posiadanie broni ato- 
mowej daje Stanom Zjednoczonym przewagę na 
arenie międzynarodowej i w sporach na temat 
kształtu świata po II wojnie światowej. Było to 
szczególnie ważne ze względu na coraz bardziej 
widoczny konflikt między Związkiem Radziec- 
kim a aliantami zachodnimi. Jedy- 
nie Wielka Brytania i Kanada — do- 
tychczas uczestniczące w progra- 
mie Manhattan (tzw. Projekt Man- 
hattan), miałyby szansę na udział 
w badaniach nad militarnym i po- 
kojowym wykorzystaniem energii 
jądrowej. 


© Podpisanie 4 kwietnia 1949 r. 
Traktatu Północnoatlantyckiego 
i powstanie NATO utworzyło 
zwartą organizację, mogącą prze- 
ciwstawić się dzięki wsparciu Sta- 
nów Zjednoczonych ekspansji 
ZSRR w Europie 


Istniały również projekty likwidacji istnieją- 
cych zapasów broni jądrowej oraz objęcie ścisłą 
międzynarodową kontrolą badań, mających na 
celu pokojowe wykorzystanie energii atomowej. 
Plan ten spotkał się ze sprzeciwem ze strony 
ZSRR, które postulowało wykluczenie broni z ar- 
senałów, lecz bez międzynarodowej kontroli. 

Ostatecznie zwyciężyła koncepcja prezydenta 
Trumana. W 1946 roku powołał on do życia Ko- 
misję Energii Atomowej USA. Jej celem miało 
być sprawowanie kontroli nad zasobami materia- 
łów rozszczepialnych i procesem technologicz- 
nym związanym z budową broni. Wraz z powsta- 
niem Komisji Energii Atomowej rozwinął się 
amerykański program jądrowy. Pierwszym zada- 
niem była odbudowa zasobów broni oraz zwięk- 
szenie mocy jej rażenia. Od chwili gdy Związek 
Radziecki wyprodukował własną bombę jądrową, 
dokonując pierwszej eksplozji w 1949 roku, do 
zadań komisji doszło również wyprzedzenie prze- 
ciwnika w dziedzinie rozbudowy arsenału atomo- 
wego. Miało temu służyć podjęcie badań nad 
bombą wodorową, rozpoczętych w 1950 roku. 

Fiasko rozciągnięcia kontroli międzynarodo- 
wej nad zasobami broni atomowej wprowadziło 


Stany Zjednoczone na drogę nuklearnego wy- 
ścigu zbrojeń. Wchodząc w posiadanie bomby 
atomowej, zostały one zmuszone do aktywnego 
uczestnictwa w polityce międzynarodowej. 

Do rezygnacji z polityki izolacji przyczyniło 
się też powstanie Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. Idea powołania organizacji międzyna- 


rodowej, zdolnej rozstrzygać o sprawach poko- 
ju i bezpieczeństwa, pojawiała się już w 1941 
roku w Karcie Atlantyckiej. Czynnikiem dodat- 
kowo wpływającym na mocne powiązanie lo- 
sów amerykańskiej polityki z ONZ był fakt, iż 
siedzibą tej organizacji stał się Nowy Jork. 


Zimna wojna 


Drugą przyczyną wpływającą na porzucenie 
przez Stany Zjednoczone doktryny izolacjoni- 
zmu była zimna wojna. Już od lipca 1945 roku 
zauważało się pewną zmianę w postępowaniu 
amerykańskiej administracji wobec sojuszni- 
ków. Doktrynę utrzymywania „równomiernego 
dystansu” wobec Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego zaczęła wypierać polityka „skra- 
cania dystansu” w stosunkach z Wielką Bryta- 
nią oraz „wydłużania” w stosunkach z ZSRR 

Powodów było kilka. Po pierwsze, obawia- 
no się, iż pustkę w układzie sił, jaka powstała 
w Europie po upadku Niemiec oraz w Azji po 
upadku Japonii, zechce wypełnić Związek Ra- 
dziecki, przekraczając tym samym ramy swoich 
wpływów. nakreślonych na konferencji w Jał- 
cie. Niepokój wzbudzało osłabienie dotychcza- 
sowych sojuszników, zwłaszcza Wielkiej Bry- 
tanii, która ze względu na kryzys gospodarczy 
i rozpad imperium kolonialnego nie mogła sta- 
nowić skutecznej przeciwwagi dla Związku Ra- 
dzieckiego. Rosnące obawy budził ponadto 
wzrost wpływów ruchu komunistycznego. 
Szczególnie w pierwszych latach po II wojnie 
światowej takim krajom, jak Francja, Włochy 
czy Grecja, groziła możliwość przejęcia władzy 
przez kierowane z Moskwy partie komuni- 
styczne. Niepokój budziły również opóźnienia 
w realizacji radzieckich zobowiązań z okresu 
wojny. Przeciągano terminy przeprowadzenia 
wolnych wyborów w krajach Europy Środko- 


wej i Wschodniej (miało się to odbyć w ciągu 6 
miesięcy od zakończenia wojny). Związek Ra- 
dziecki zwlekał z wycofywaniem swych wojsk 
z Iranu oraz coraz mocniej naciskał Turcję. 
w celu rewizji statusu Cieśniny Dardanelskiej. 
Wszystkie te elementy doprowadziły do ukształ- 
towania się poglądu, iż konfrontacja polityczna 
i ideologiczna pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi 
jest nieunikniona. Wrażenie to pogłębiło 
w 1946 roku przemówienie przywódcy 
ZSRR, Józefa Stalina, w którym wyklu- 
czył on możliwość pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych systemach 
politycznych — kapitalistycznych i so- 
cjalistycznych. Było to jawne wyzwanie 
pod adresem Stanów Zjednoczonych. 
Jakby na potwierdzenie tych słów, 
wkrótce zaczęto ujawniać szczegóły 
pierwszej wielkiej afery szpiegowskiej 
z udziałem dyplomatów radzieckich. 
Jednak przekonanie o nieuchron- 
ności konfrontacji nie było po- 


* Mowa fultońska (uzgodniona 
z prezydentem Harrym S. Truma- 
nem) Winstona Churchilla z marca 
1946 r. potraktowana została w ZSRR 
jako wezwanie Zachodu do krucja- 
ty antyradzieckiej 


wszechne w społeczeństwie amerykańskim. 
Amerykanie chcieli przede wszystkim powrotu 
do spokojnej egzystencji. Odnosili się więc 
z sympatią do Związku Radzieckiego jako soju- 
sznika oraz kraju, który poniósł największe stra- 
ty podczas wojny. Przełamać to przekonanie 
mogła jedynie opinia wiarygodnego przywódcy, 
najlepiej spoza Stanów Zjednoczonych. Przy- 
wódcą takim, cieszącym się sympa- 
tią i szacunkiem Amerykanów, był 
ekspremier Wielkiej Brytanii, Win- 
ston Churchill, który przybył z wi- 
zytą do Stanów Zjednoczonych 
w 1946 roku. W ramach podróży 
miał również wygłosić przemówie- 
nie w Westminster College w Ful- 
ton. Główne tezy jego wykładu za- 
tytułowanego „Podstawy pokoju” 
były uzgodnione z prezydentem 
Harrym S. Trumanem. Wygłoszona 
5 marca 1946 roku mowa fultońska 
zawierała słynne twierdzenie o „żelaznej kurty- 
nie” oddzielającej Europę Środkową i Wschod- 
nią od Zachodu. Oprócz omówienia stanu, w ja- 
kim znalazła się Europa, Churchill stwierdził, iż 


jedynym gwarantem pokoju Światowego jest 


ścisły sojusz polityczno-militarny Stanów Zjed- 
noczonych i Wielkiej Brytanii. Przemówienie to 
zapewniło administracji Trumana mandat na ra- 
dykalną zmianę polityki wobec Związku Ra- 
dzieckiego. Jej podstawy zostały określone 
w tzw. doktrynie Trumana, sformułowanej pod 
wpływem wydarzeń w Grecji i Turcji. 

Grecja przed II wojną światową znajdowała 
się w brytyjskiej strefie wpływów. Podczas 
okupacji niemiecko-włoskie 
w kraju rozwinął się silny ruch oporu, który był 
podzielony: część była podporządkowana emi- 
gracyjnemu rządowi, a część działała pod egidą 
partii komunistycznej, tworząc Grecką Armię 


przez wojska 


Narodowowyzwoleńczą (ELAS). Próby zawar- 
cia kompromisu nie powiodły się i z chwilą za- 
kończenia okupacji w Grecji wybuchła wojna 
domowa pomiędzy komunistami a wspierany- 
mi przez Brytyjczyków siłami rządowymi. 
Dzięki wsparciu Albanii i Jugosławii komuniści 
odnosili w tej wojnie sukcesy. Wielka Brytania 
ze względu na trudności gospodarcze nie była 
w stanie wspomóc strony rządowej. W obliczu 
groźby rozciągnięcia kontroli Moskwy nad ca- 
łymi Bałkanami wsparcia takiego postanowił 
udzielić prezydent Harry S$. Truman. W orędziu 
do Kongresu sformułował zasadnicze punkty 
swej doktryny. Celem Stanów Zjednoczonych 
miała być pomoc wojskowa i ekonomiczna dla 
państw zagrożonych komunizmem, którego na- 
silenie zagrażało pokojowi i wolności narodów 
na świecie. 


Plan Marshalla 
Zatrzymanie rozprzestrzeniania się komuni- 


zmu miało być osiągnięte na kilka sposobów. 
Jednym z nich była pomoc gospodarcza dla kra- 


jów zniszczonych wojną. Poprawienie sytuacji 


ekonomicznej tych krajów miało oddalić widmo 
przewrotu komunistycznego. 

Wkrótce po zakończeniu II wojny światowej 
okazało się, iż wyniszczone gospodarki państw 
europejskich nie są w stanie sprostać najpilniej- 
szym potrzebom społecznym (żywność i opał). 
Niemożliwa też była dla nich odbudowa ze zni- 
szczeń wojennych. Doraźna pomoc udzielana 
przez Organizację Narodów Zjednoczonych do 
spraw Pomocy i Odbudowy (UNRRA) oraz 
próby ściągania odszkodowań ze zniszczonych 
Niemiec nie mogły rozwiązać tego problemu. 

Program pomocy gospodarczej dla Europy 
został opracowany przez sekretarza stanu Ge- 


e 0 Wwyniku amerykańskiej 
pomocy gospodarczej dla Europy 
w ramach Programu Odbudowy 
Europy, zaprezentowanego przez 
George'a Catletta Marshalla, do- 
szło do zbliżenia państw zachod- 
nioeuropejskich i Stanów Zjedno- 
czonych, co zaowocowało powsta- 
niem Organizacji Paktu Północ- 
noatlantyckiego (NATO) 


orge'a Catletta Marshalla. Mimo iż jego wła- 
Ściwa nazwa brzmiała European Recovery 
Program („Program Odbudowy Europy '), od 
nazwiska twórcy powszechnie nazywany jest 
planem Marshalla. Istotą tego planu było 
wsparcie odbudowy i procesu stabilizacji go- 
spodarki krajów Europy Zachodniej. W pro- 
gramie wzięło udział 15 państw europejskich 
i Turcja (kraje bloku komunistycznego zmu- 
szone zostały przez ZSRR do odrzucenia pla- 
nu). Na realizację planu Marshalla Stany 


Zjednoczone przeznaczyły ponad 13 miliar- 
dów dolarów. 

Po wprowadzeniu planu Marshalla po- 
wstrzymano degradację ekonomiczną krajów 
nim objętych. Wzrosła produkcja rolnicza, 
przemysłowa i dochód narodowy brutto. Zaha- 
mowano inflację, a w Stanach Zjednoczonych 
odwrócono tendencję do spadku wymiany hand- 
lowej z Europą. Skutkiem politycznym rozpo- 
częcia realizacji planu było ograniczenie wpły- 
wów komunistycznych w krajach Europy Za- 


chodniej oraz zjednoczenie zachodnich stref 


okupacyjnych Niemiec. W wyniku tzw. kryzy- 
su berlińskiego z lat 1948-1949 została przy- 
śpieszona polityczna integracja, a zarazem po- 
dział Niemiec na RFN i NRD. 

Wpłynęło to również na ściślejsze powiąza- 
nie Stanów Zjednoczonych z państwami euro- 
pejskimi, które od 1949 roku były zjednoczone 
w Organizacji Paktu Północnoatlantyckiego 
(North Atlantic Treaty Organization, NATO). 
W skład polityczno-wojskowego porozumienia 
wchodziły Stany Zjednoczone, Kanada, Wielka 
Brytania, Francja, Belgia, Dania, Luksemburg, 
Holandia, Islandia, Norwegia, Portugalia i Wło- 
chy. Pakt ten został oparty na zasadzie: „Atak 
na jedno państwo oznacza atak na wszystkich 
członków porozumienia”, i służył obronie 
przed Związkiem Radzieckim. Naczelnym do- 
wódcą powołanego w Waszyngtonie 4 kwietnia 
1949 roku NATO tradycyjnie do dziś pozostaje 
oficer amerykański. 


Boczne fronty zimnej wojny 


Nie tylko sprawy europejskie znajdowały 
się w sferze globalnej polityki Stanów Zjedno- 
czonych. W rezultacie wygranej wojny z Japo- 
nią przed administracją Trumana stanął pro- 
blem „zagospodarowania” Dalekiego Wscho- 
du. Także i tutaj Stany Zjednoczone starły się ze 
Związkiem Radzieckim. 

większym problemem była sytuacja we- 
wnętrzna w Chinach, w których po zakończeniu 


okupacji japońskiej wybuchła na nowo wojna do- 
mowa między siłami komunistycznymi kierowa- 
nymi przez przewodniczącego Komunistycznej 
Partii Chin (KPCh) Mao Tse-tunga (Mao Zedong) 
i tzw. siłami narodowymi Czang Kaj-szeka (Chiang 
Kai-shek). Jednym z podstawowych celów polityki 
amerykańskiej było utrzymanie między nimi rozej- 
mu, przy jednoczesnym cichym wzmacnianiu po- 
zycji nacjonalistów. Rozejm ten rychło został ze- 
rwany, gdyż żadna ze stron nie chciała kompromi- 
su. Po kilku latach wojny wojska Czang Kaj-szeka 
zostały rozbite. Nieco wcześ- 
niej, I października 1949 roku, 
proklamowana została Chińska 
Republika Ludowa. Przejęcie 


© Powrót amerykańskich 
żołnierzy z frontów II wojny 
światowej budził nie tylko ra- 
dość, ale i niepokój. Obawia- 
no się bowiem gwałtownego 
wzrostu bezrobocia i załama- 
nia gospodarki podobnego do 
tego, jakie nastąpiło w Sta- 
nach Zjednoczonych po za- 
kończeniu I wojny światowej 


władzy przez komunistów, mimo iż przewidywane 
przez polityków, wstrząsnęło amerykańską opinią 
publiczną. Wraz z przełamaniem monopolu atomo- 
wego przez Związek Radziecki w 1949 roku wpły- 
nęło to na zwiększenie psychozy strachu przed ko- 
munizmem. Utrata sojusznika w osobie Czang Kaj- 
-szeka skłoniła Stany 
Zjednoczone do po- 
szukiwania nowego 
sojusznika na Dale- 

kim Wschodzie. 
Stał się nim nie- 
dawny zaciekły 


wróg — Japonia. 


ft © Dzięki powojennemu 
boomowi gospodarczemu rze- 
sze Amerykanów mogły przy- 
stąpić do realizowania ameri- 
can dream. Składały się na to 
m.in. własny dom na przedmie- 
ściu i samochód 


Ostatnim aktem przemiany 
amerykańskiej polityki zagra- 
nicznej była sprawa podziału Pa- 
lestyny i powstanie państwa Izra- 
el. Czynnikiem sprawczym był 
upadek europejskich imperiów 
kolonialnych, zwłaszcza brytyj- 
skiego, i stopniowe zapełnianie 
powstającej pustki politycznej 
przez Stany Zjednoczone. 


Wielka Brytania sprawowała mandat Ligi 
Narodów nad tym obszarem od 1922 roku. Już 
w czasie II wojny światowej wszystkie trzy za- 
interesowane strony (Brytyjczycy, Arabowie 
i Żydzi) były przekonane, że mandat ten musi 
wygasnąć wkrótce po zakończeniu wojny. Tak 
więc jeszcze w latach 1944-1945 przedstawi- 
ciele dwu głównych narodów mieszkających 
w Palestynie zabiegali o poparcie Stanów Zjed- 
noczonych. Amerykanie byli przeciwni wspie- 
raniu żydowskiej akcji osadniczej w Palestynie, 
ponieważ uznali, że zagroziłoby to dobrym sto- 
sunkom z krajami arabskimi, których pozycja 
ze względu na rosnące zainteresowanie Bliskim 
Wschodem amerykańskich koncernów nafto- 
wych — była niezwykle silna. 

Po zakończeniu wojny w Europie przywódcy 
organizacji syjonistycznych wznowili masową ak- 
cję osiedleńczą w Palestynie, kierując tam ocala- 
łych w Europie Żydów. Nie otrzymawszy zgody 
Brytyjczyków na zwiększenie liczby osadników, 
zaczęli wywierać presję na władze amerykańskie. 
W jej efekcie prezydent Harry S. Truman powołał 
w końcu 1945 roku komisję w celu zbadania sy- 
tuacji w Palestynie. Zaleciła ona zwiększenie osad- 
nictwa żydowskiego do 100 tysięcy. Ci ostatni 
zdecydowali się w końcu przekazać całą sprawę 
do rozstrzygnięcia ONZ. W rezultacie obrad, 
Organizacja | zjednoczonych w 1947 ro- 
ku uchwaliła podział Palestyny na dwa państwa 
arabskie i żydowskie (połączone unią gospodar- 
czą), z Jerozolimą jako miastem wydzielonym 
i pozostającym pod międzynarodowym zarządem. 
Rząd brytyjski ogłosił w 1948 roku wy- 
gaśnięcie swego mandatu w Palestynie. 

Państwa arabskie nie zaakcepto- 
wały planu ONZ, co mogło oznaczać 
wybuch wojny po wygaśnięciu bry- 
tyjskiego mandatu. Prezydent Harry 
S. Truman, poddany presji środowisk 
żydowskich, argumentował, że nie 
można dopuścić do kolejnej ekster- 
minacji Żydów, tym razem ewentual- 
nie dokonanej przez Arabów, i zde- 
cydował się poprzeć państwo żydow- 
skie. Gdy w 1948 roku Dawid Ben 
Gurion ogłosił powstanie niepodleg- 
łego państwa żydowskiego, 11 mi- 


nut później nadeszło z Waszyngtonu formalne, 
dyplomatyczne uznanie Izraela. 

Wkrótce potem, zgodnie z wcześniejszymi 
przewidywaniami, rozpoczęła się wojna między 
państwami arabskimi a Izraelem. W rezultacie 
wsparcia finansowego i materiałowego ze strony 
amerykańskich Żydów Izrael był w stanie nie 
tylko się obronić, ale i powiększyć terytorium, 
zanim doszło do zawieszenia broni w 1949 roku. 

Wojna ta stała się początkiem trwającego kilka- 
dziesiąt lat konfliktu arabsko-izraelskiego, co dla 
Stanów Zjednoczonych oznaczało konieczność 
stałego politycznego angażowa- 
nia się na Bliskim Wschodzie. 


Problemy wewnętrzne 


Możliwość realizowania po- 
lityki globalnej Stany Zjedno- 
czone uzyskały dzięki szybkie- 
mu uporaniu się z najważniej- 
szymi problemami wewnętrzny- 
mi, jakie się pojawiły po zakoń- 
czeniu II wojny światowej. 

Pierwszym było przestawie- 
nie produkcji z potrzeb wojen- 
nych na pokojowe oraz zapew- 
nienie miejsc pracy dla 12 milio- 
nów powracających z frontu żoł- 
nierzy. Przewidywano, iż w związ- 
ku ze zmniejszeniem pro- 
dukcji i zwalnianiem mło- 
dych mężczyzn z wojska 
może być 7 milionów 
bezrobotnych. Aby temu 
zapobiec, należało zna- 
leźć sposób na zapewnie- 
nie im środków do życia. 
Niemożliwe było roz- 
wiązanie, które zastoso- 
wano po I wojnie świato- 
wej, kiedy to weterani wo- 
jenni otrzymali Świad- 
czenia finansowe. Obli- 
czono, iż ewentualne świadczenia wyniosłyby 
35 procent budżetu federalnego. Zdecydowano się 
więc na pomoc inną niż bezpośrednia wypłata pie- 
niędzy. Na mocy uchwalonej jeszcze w 1944 roku 
ustawy zwalniani ze służby żołnierze mieli prawo 
do nisko oprocentowanych pożyczek (4 proc.). 
Udzielano ich w wypadku, gdy: byli żołnierze zde- 
cydowali się podjąć przerwaną przez wojnę naukę 
(skorzystało z tego aż 7,8 mln osób) lub chcieli 
zbudować dom, kupić farmę albo otworzyć 
własną firmę. 

Nie iły się obawy przed spadkiem pro- 
dukcji związanej z przestawieniem się na wy- 
twarzanie towarów konsumpcyjnych. Już w grud- 
niu 1945 roku przemysł amerykański był w 93 pro- 
centach gotów wytwarzać dobra potrzebne prze- 
ciętnemu konsumentowi. Na tak szybką zmianę 
profilu produkcji wpłynął fakt, iż w latach II woj- 
ny światowej, w wyniku ograniczenia sprzedaży 
towarów i dużej liczby nadgodzin oszczędności 
Amerykanów zwiększyły się w stosunku do 
oszczędności lat przedwojennych. Oznaczało to 
ogromny, niezaspokojony popyt na wiele dóbr 
trwałego użytku, od domów i samochodów po- 
czynając, a na sprzęcie gospodarstwa domowego 
kończąc. Popyt ów, idący w parze z możliwo- 
ściami finansowymi ludności, przyczynił się do 


wielkiego powojennego boomu gospodarczego. 
To dzięki niemu nie tylko przyjęto do pracy po- 
jących z wojny żołnierzy, ale również 
zmniejszono bezrobocie. 

By zapobiec wzrostowi cen i inflacji w warun- 
kach wysokiego popytu, rząd zdecydował się utrzy- 
mać przez kilka lat po wojnie regulację cen. Zamiar 
ten się nie powiódł, co związane było z silnymi na- 
ciskami przedstawicieli przemysłu na członków 
Kongresu. W wyniku działań lobby przemysłowego 
Biuro Zarządzania Cenami (Office of Price Admini- 
stralion) przestało działać na początku lipca 1946 


© Skazanie małżeństwa 
Ethel i Juliusa Rosenber- 
gów na śmierć za szpiego- 
stwo doprowadziło do 
protestów nie tylko w Ame- 
ryce, ale i w Europie. 
W wielu krajach odbywa- 
ły się demonstracje pod 
hasłem ich uniewinnienia 


roku. Skutek był natychmiastowy — koszty utrzyma- 
nia wzrosły o 25 procent w ciągu roku. Dalszy 
wzrost został zahamowany w wyniku spadku popy- 
tu i częściowego nasycenia rynku. 

Życie polityczne Stanów Zjednoczonych 
wypełniały nie tylko sprawy dotyczące przesta- 
wiania gospodarki narodowej na inne tory, ale 
też spory o pozycję związków zawodowych, 
walka między Partią Republikańską a Partią 
Demokratyczną, oraz problemy i napięcie wy- 
wołane zimną wojną. 

Zmiany w stosunkach międzynarodowych oraz 
narastający brak zaufania do Związku Radzieckie- 
go przenosiły się z polityki zagranicznej na stosun- 
ki wewnętrzne. W Stanach Zjednoczonych narasta- 
ło przekonanie o groźbie infiltracji komunistycznej. 
W 1946 roku rząd kanadyjski ujawnił aferę związa- 
ną z próbami wykradzenia przez agentów radziec- 
kich tajemnicy budowy broni atomowej. Śledztwo 
ujawniło, że do grupy tej należeli oprócz Rosjan 
także obywatele kanadyjscy, w tym urzędnicy pań- 
stwowi, naukowcy i wojskowi. Wielu z nich miało 
kontakty z komunistami amerykańskimi. Ujawnio- 
no także aktywność radzieckiej siatki szpiegow- 
skiej w Stanach Zjednoczonych. 

W grudniu 1946 roku powołano Tymczaso- 
wą Komisję do Badania Lojalności Pracowni- 


ków. Badała ona łącznie 3,2 miliona pracowni- 
ków administracji pod kątem lojalności wobec 
państwa amerykańskiego. Decyzja o powoła- 
niu komisji wpłynęła na odnowienie tzw. stra- 
chu przed czerwonymi (red scare) z lat 
1918-1920. Ponad 90 organizacji zostało 
uznanych za podejrzane o współpracę z ru- 
chem komunistycznym. Na liście tej oprócz 
ugrupowań lewicowych znalazło się wiele orga- 
nizacji zawodowych, między innymi Związek 
Aktorów. W 1947 roku rozpoczęto Śledztwo 
w Hollywood. Wkrótce utworzono listę 19 pi- 
sarzy, reżyserów i producentów 
podejrzanych o działalność komu- 
nistyczną. Dziesięcioro spośród 
nich (tzw. hollywoodzka dziesiąt- 
ka) postawiono w stan oskarżenia 
i skazano na więzienie. W obro- 
nie oskarżonych stanęli, zakłada- 
jąc Komitet Obrony Pierwszej 
Poprawki do Konstytucji, m.in. 
Frank Sinatra, Henry Fonda i Gre- 
gory Peck. 

W atmosferze nastrojów anty- 
komunistycznych odbywały się 
kolejne procesy. Czasami ich 


e Dowody w ujące na współ- 
pracę Algera Hissa z komunistycz- 
ną siatką szpiegowską ujawniono 
dopiero w 1996 r. 


ofiarami byli członkowie elit kra- 
ju, jak to się stało w wypadku A|- 
gera Hissa — przedwojennego członka admini- 
stracji rządowej. W 1948 roku oskarżono go 
o przynależność w latach trzydziestych do ko- 
munistycznej siatki szpiegowskiej i przekazy- 
wanie dokumentów rządowych. Sąd federalny 
skazał go na 5 lat więzienia. Procesy objęły 
także kierownictwo amerykańskiej partii ko- 
munistycznej. 

Najsłynniejszym procesem o szpiegostwo by- 
ła sprawa małżeństwa Ethel i Juliusa Rosenber- 
gów. Zostali oni oskarżeni o przekazanie Związ- 
kowi Radzieckiemu planów bomby atomowej. 
Po krótkim, nierzetelnym procesie w 1951 roku 
skazano ich na karę śmierci, a w roku 1953 wy- 
rok wykonano. Proces ten wzbudził wielkie emo- 
cje zarówno w Ameryce, jak i w Europie. Obro- 
na kwestionowała dowody wskazujące na winę 
oskarżonych. W Stanach Zjednoczonych i Euro- 
pie zbierano podpisy z prośbą do prezydenta Har- 
ry'ego S. Trumana o akt łaski. 

Brak regulacji prawnych w sprawach o dzia- 
łalność komunistyczną i antyamerykańską skło- 
nił Kongres Stanów Zjednoczonych do opraco- 
wania określonej ustawy. Jej uchwalenie miało 
zapobiec nadużyciom w czasie tropienia dzi: 
łalności antyamerykańskiej. Uchwalenie usta- 
wy nie powstrzymało fali kolejnych śledztw, 
przesłuchań i prześladowań. 

5 lat, jakie upłynęło od zakończenia II woj- 
ny światowej, było niezwykłym okresem w hi- 
storii państwa amerykańskiego. Stany Zjedno- 
czone stały się mocarstwem, które chciało 
wpływać na losy świata. Słowa Henry'ego Ro- 
binsona Luce'a, wydawcy gazety „Time”, wy- 
powiedziane w 1941 roku, iż nadchodzące 100 
lat będzie „stuleciem Ameryki”, okazały się 
prawdziwe. 


końcu lat czterdziestych XX wieku 
Stany Zjednoczone nadal miały 


przewagę militarną nad Związkiem 
Radzieckim. Mimo to dystans ten ulegał 
zmniejszeniu. Związek Radziecki prowadził 
szeroko zakrojone zbrojenia, utrzymywał także 
wojskową dominację w Europie. Zaawan- 
sowane były badania nad uzyskaniem broni 


ft Wkroczenie wojsk amerykańskich i radzieckich do Korei w 1945 r. przyjęte zostało przez 


Wojna w Korei 


Chociaż generał Douglas MacArthur północnokoreańską agresję na Koreę 
Południową nazwał „uderzeniem w stylu kobry”, dla wielu obserwatorów 
nie była ona zaskoczeniem. Był to raczej „atak grzechotnika”, długo sygna- 


Koreańczyków z radością. Przyniosło ono wyzwolenie spod trwającej od 1907 r. okupacji 


japońskiej 


atomowej. Mając w pamięci skutki wybuchów 
w Hiroszimie i Nagasaki, Józef Stalin już 
w 1945 roku powołał w Moskwie specjalny 
komitet do spraw wojskowego wykorzystania 
energii jądrowej. Istotnej pomocy uczonym ra- 
dzieckim w badaniach udzielał wywiad. Dzię- 
ki pracującemu przy Projekcie Manhattan fi- 
zykowi Emilowi Juliuszowi Klausowi Fuchso- 
wi, zwolennikowi komunizmu, możliwe było 
przyśpieszenie badań radzieckich. Pierwsza 
radziecka bomba atomowa eksplodowała 
w 1949 roku. 

Gospodarka radziecka, nastawiona głównie 
na przemysł ciężki i zbrojenia, rozwijała się do- 
syć szybko. Działo się to kosztem drastycznego 
ograniczenia poziomu konsumpcji. W końcu lat 
czterdziestych różnica potencjałów militarnych 
pomiędzy Zachodem a Wschodem zaczęła ma- 
leć. Państwa zachodnioeuropejskie przeżywały 
kłopoty związane z upadkiem systemu kolo- 
nialnego. Wielka Brytania stopniowo wycofy- 
wała się ze swych posiadłości azjatyckich, 
Francja zaś uwikłała się w długotrwałą wojnę 
w Indochinach. 

Zahamowana została radziecka ekspansja 
w Europie, natomiast w Azji Moskwa wzmac- 
niała swą pozycję. Z powodu zwycięstwa ko- 
munizmu w Chinach liczba mieszkańców świa- 
ta, którymi rządził ten system, gwałtownie 
a. Podpisanie w 1950 roku radziecko- 
-chińskiego układu o przyjaźni i pomocy stano- 
wiło istotne wzmocnienie bloku radzieckiego 
oraz radzieckiej pozycji w tym regionie świata. 


Korea po II wojnie światowej 


Obronny charakter działań państw zachod- 
nich oraz wyprodukowanie przez Związek Ra- 
dziecki broni atomowej zachęciło Stalina do 
nasilenia globalnej ofensywy przeciwko kapita- 
lizmowi. Terenem, na którym zimna wojna 
przerodziła się w prawdziwe dzia- 
łania zbrojne, była Korea. Od koń- 
ca XIX wieku kraj ten podlegał 
ekspansji japońskiej. W 1910 roku 
Korea została zmuszona do podpi- 
sania traktatu o aneksji. Od tej po- 
ry aż do 1945 roku jej obszar był 
częścią Japonii. 

W 1943 roku przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedno- 


© Dzięki nieobecności przedsta- 
wiciela ZSRR na spotkaniach 
Rady Bezpieczeństwa ONZ (każdy 
członek Rady miał prawo weta) już 
dwa dni po agresji Korei Północnej 
na Koreę Południową udało się 
podjąć rezolucję potępiającą atak 


czonych i Chin uzgodnili na konferencji w Ka- 
irze, iż Korea po zakończeniu wojny odzyska 
niepodległość. Okazało się jednak, iż nie jest to 
takie proste. 

Klęska Japonii nie przyniosła niepodległości 
Korei. W sierpniu 1945 roku część jej północne- 
go obszaru zajęła współpracująca z partyzantką 


lizowany przez pogarszającą się sytuację polityczną na Półwyspie Kore- 
ańskim oraz narastające napięcie pomiędzy dwoma mocarstwami: 
Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim. 


komunistyczną Armia Czerwona, na południu 
zaś wylądowały oddziały amerykańskie. Linią 
podziału obu stref był 38 równoleżnik. Na prze- 
szkodzie stanęły pogarszające się stosunki po- 
między dawnymi aliantami oraz antagonizmy 
pomiędzy dwoma czołowymi przywódcami ru- 
chów niepodległościowych w Korei — popiera- 
nym przez Związek Radziecki założycielem Ko- 
munistycznej Partii Korei Kim Ir Senem oraz 
cieszącym się poparciem Stanów Zjednoczonych 
działaczem niepodległościowym Li Syngmanem. 

W 1945 roku wspólna komisja złożona 
z przedstawicieli Stanów Zjednoczonych i Związ- 
ku Radzieckiego miała przygotować powołanie 
rządu ogólnokoreańskiego. Jej prace utrudniała 
działalność komunistów koreańskich na półno- 
cy kraju, którzy korzystając ze wsparcia ra- 
dzieckiego, zaczęli wprowadzać nowy ustrój 
(reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu). 
W 1947 roku rząd amerykański podjął decyzję 
o wycofaniu się z prac komisji. Kolejną próbą 
zjednoczenia Korei były wybory zorganizowane 
na mocy decyzji ONZ w 1948 roku. Ponieważ 
odbyły się one jedynie w części południowej, 
utrwaliły dodatkowo dotychczasowy podział na 
dwie strefy. Po wyborach Li Syngman prokla- 
mował 15 sierpnia 1948 roku powstanie Repu- 
bliki Korei ze stolicą w Seulu, która obejmowa- 
ła tereny znajdujące się pod kontrolą amerykań- 
ską. Prezydentem państwa został Li Syngman. 
W odpowiedzi na to, w Korei Północnej również 
przeprowadzono wybory, a 9 września 1948 roku 
proklamowano Koreańską Republikę Ludowo- 


-Demokratyczną ze stolicą w Phenianie. Jej 
przywódcą został Kim Ir Sen. 

Utworzenie obu państw koreańskich ozna- 
czało zakończenie okupacji wojskowej Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. Równo- 
cześnie rozpoczęły się próby zjednoczenia kraju, 
podejmowane przez oba państwa. Stroną agre- 


sywną w tym procesie była Korea Północna. In- 
tensywnie zbrojone i szkolone przez ekspertów 
radzieckich wojska północnokoreańskie od 1948 
roku dokonywały wypadów na południe od linii 
demarkacyjnej. Już w październiku tego roku si- 
ły komunistyczne wszczęły rewoltę w kilku mia- 
stach południowokoreańskich. 

Rząd seulski składał oficjalne protesty 
w ONZ, lecz nie powstrzymało to serii napaści 
Koreańczyków z północy. Sytuację Korei Połu- 
dniowej pogorszyło oświadczenie sekretarza 
stanu Deana Gooderhama Achesona złożone 
w 1950 roku. Poinformował on o wyłączeniu 
Tajwanu (na którym schronili się nacjonaliści 
chińscy, wyparci przez komunistów) oraz Korei 
ze strefy zachodniej obrony Stanów Zjednoczo- 
nych. Zachęciło to Kim Ir Sena do podjęcia 
próby opanowania całego Półwyspu Koreań- 
skiego. W czasie rozmów w Moskwie w 1950 
roku uzyskał on dla swych planów poparcie 
Stalina. W Związku Radzieckim opracowano 
plan operacji, a także zapewniono współdziała- 
nie Chińczyków. Ponadto Stalin zagwarantował 
udzielenie wojskom  północnokoreańskim 
wsparcia lotnictwa radzieckiego. 

W krajach komunistycznych przystąpiono 
do akcji dezinformacyjnej. W czerwcu 1950 
roku nasilono propagandę pokojową. Na III 
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycz- 
nej Partii Chin jej przywódca Mao Tse-tung 
stwierdził: „Pogłoski o wojnie mają na celu 
oszukanie ludu”. W apelu Kominformu (Biura 
Informacyjnego Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych) z początku czerwca 1950 roku 
wzywano do „rozszerzenia i umocnienia ruchu 
pokojowego”. Nadal zbierano podpisy pod 
apelem Światowej Rady Pokoju. Do sierpnia 
na świecie zebrano 273 miliony podpisów, 
z czego 235 milionów w krajach komunistycz- 
nych. Mimo tych działań prezydent Stanów 
Zjednoczonych Harry S. Truman znał prawdzi- 
we intencje bloku komunistycznego. Tym też 
należy tłumaczyć szybką reakcję, jaka nastąpi- 
ła po ataku północnokoreańskich wojsk na Ko- 
reę Południową. 


© Li Syngman był w latach 1948—1960 pre- 


zydentem Korei Południowej 
Wybuch wojny 


W myśl wcześniejszych ustaleń 25 czerwca 
1950 roku wojska północnokorcańskie pr 
czyły 38 równoleżnik, rozpoczynając agresję na 
Republikę Koreańską. Armia KRL-D miała 
przewagę we wszystkich rodzajach wojsk: dwu- 
krotną w liczbie żołnierzy, sześciokrotną w lot- 
nictwie i siedmiokrotną w broni pancernej. Na- 
paść ta sprowokowała Stany Zjednoczone do 
działania. Dwa dni po ataku Rada Bezpieczeń- 
stwa ONZ uchwaliła rezolucję wzywającą do 
zaprzestania walki i wycofania się sił komuni- 
stycznych na północ. Równocześnie zalecono 
członkom ONZ, by pomogli w wykonaniu tej 
rezolucji. Ponieważ w pracach Rady Bezpie- 
czeństwa ONZ nie uczestniczył Związek Ra- 
dziecki, możliwe było uchwalenie rezolucji 
w takim brzmieniu. Od stycznia 1950 roku ZSRR 
bojkotował obrady w proteście przeciwko zasia- 
daniu w Radzie przedstawiciela kuomintangow- 
skiego Tajwanu jako reprezentanta Chin (a nie 
reprezentanta komunistycznej ChRL). Dzięki 
temu weto radzieckie nie padło w czasie obrad. 
30 czerwca, powołując się na rezolucję Rady 


jednostki medyczne. Najważniejszą cz: 


ły się także Wielka Brytania, Francja, Holandia, 
ja, Kanada, Kolumbia, Związek Południo- 
wej Afryki, Australia, Nowa Zelandia, Tajlandia 
i Filipiny. 7 lipca Rada Bezpieczeństwa ONZ 
wezwała kraje członkowskie do powołania 
wspólnych sił zbrojnych. 15 krajów odpowie- 
działo pozytywnie, wyznaczając swoje kontyn- 
genty w wielkości od batalionu do brygady. Dal- 
sze 5 krajów postanowiło w rejon walk posłać 
ść tych 
sił, na których czele stanął generał Douglas Mac- 
Arthur, stanowiły wojska amerykańskie i połu- 
dniowokoreańskie. 

Korzystając z liczebnej przewagi, wojska 
północnokoreańskie postępowały na południe. 
Już w czerwcu zajęły Seul, a w lipcu w wal- 
kach o Tedzon rozbiły oddziały amerykańskiej 
24. Dywizji. Ostatecznie ofensywa wojsk Ko- 
rei Północnej zatrzymała się na początku sierp- 
nia na południowym skraju Półwyspu Korcań- 
skiego, ograniczając obronę wojsk ONZ do 
przyczółka wokół miasta Pusan. Ostatecznej 
e zapobiegł śmiały manewr wojsk 
kańskich, które 15 września 1950 roku prze- 
prowadziły desant na głębokim zapleczu wro- 
ga, pod Inczhon, na zachód od Seulu. Operacja 
ta zaskoczyła oddziały północnokoreańskie 
i pozwoliła 8. Armii amerykańskiej na przej- 


f Zapewnienia o pomocy, jakiej Związek Radziecki oraz Chiny udzieliły Kim Ir Senowi, 
upewniły go co do powodzenia ataku na Koreę Południową. Na zdjęciu rozmowy delegacji ko- 


reańskiej z chińską 


Bezpieczeństwa ONZ, prezydent Harry S. Tru- 
man podjął decyzję o wysłaniu wojsk morskich 
i lądowych do Korei. Pierwsze z nich przybyły 
na Półwysep Koreański 5 lipca, a flota amery- 
kańska już dzień wcześniej rozpoczęła blokadę 
wybrzeży koreańskich i patrolowanie Cieśniny 
Tajwańskiej. Obawiano się bowiem, iż atak na 
Koreę Południową jest częścią większej akcji, 
koordynowanej przez komunistyczne Chiny. Do 
udzielenia pomocy rządowi w Seulu zobowiąza- 


ście do kontrofensywy. Wojska komunistyczne 
zmuszone zostały do odwrotu, opuszczenia 
Seulu i schronienia się na północ od 38 równo- 
leżnika. Ścigające przeciwnika wojska ONZ 
dotarły do granicy obu państw na początku 
października. 

Dowództwo wojsk Organizacji Narodów 
Zjednoczonych miało teraz dylemat. Czy kon- 
tynuować pościg, czy zatrzymać się, poprzesta- 


jąc na utrzymaniu status quo ante bellum („sta- 


© Oprócz armii lądowej w wojnie w Korei brała także udział flota 
a zdjęciu pancernik „Missouri” bombarduje północ- 
nokoreański port w pobliżu granicy z ZSRR, aby przerwać radzieckie 


amerykańsk 


dostawy dla komunistów 


nu sprzed rozpoczęcia wojny”)? W pierw 
wypadku cel, jakim było odparcie napastnika, 
był już zrealizowany, jednak w przyszłości ist- 
niało zagrożenie powtórzenia się podobnych 
wydarzeń. W drugim — przeniesienie działań 
wojennych na północ mogło doprowadzić do li- 
kwidacji KRL-D i zjednoczenia Korei w ra- 
mach Republiki Korei. Przyjęcie takiego roz- 
wiązania niosło ze sobą ryzyko włączenia się 
do wojny Chin i tym samym eskalacji kon- 
fliktu. Pod naciskiem generała Dougla- 
sa MacArthura zgodzono się przenieść 
działania do KRL-D. Po uzyskaniu 

akceptacji Rady Bezpieczeństwa 


a 


© Pomimo trwania rozmów 
0 rozejmie w 1952 r. nadal 
trwały walki na linii 38. 
równoleżnika. Na foto- 
grafii amerykańscy 
artylerzyści prowadzą 
ostrzał pozycji północ- 
nokoreańskich 


7 października wojska ONZ przekroczyły 
38 równoleżnik. 

Ta faza działań wojennych początkowo roz- 
grywała się korzystnie dla sił ONZ. Już 23 paź- 
dziernika zdobyły one Phenian, a pod koniec 
miesiąca dotarły do rzeki Yalu Jiang (Jalu- 
-ciang), stanowiącej granicę z Chinami. W trak- 
cie ofensywy Pekin kilkakrotnie ostrzegał, iż li- 
kwidacja KRL-D może doprowadzić do inter- 
wencji chińskiej. Mimo zapewnień generała 
Douglasa MacArthura, iż ewentualny atak chiń- 
ski w sile około 50 tysięcy żołnierzy nie zagra- 
ża pozycjom wojsk ONZ, prezydent Harry S. 
Truman miał poważne obawy. Od połowy paź- 
dziernika zauważono bowiem pewne oznaki 
eskalacji konfliktu. Na granicy zaczęto brać do 
niewoli pierwszych jeńców chińskich. Gdy pod 
koniec października wojska amerykańskie 
przystąpiły do likwidacji pozostałych sił komu- 
nistycznych nad rzeką Yalu Jiang, rozpoczęła 
się ofensywa chińska. 25 października 1950 ro- 
ku Pekin w krótkim czasie skierował do walki 
kilkusettysięczną armię „ochotników ”. Szybko 
wypierane wojska ONZ zmuszone zostały do 
ewakuacji Phenianu i oddania Seulu. W poło- 
wie stycznia 1951 roku front na krótko się usta- 
bilizował około 80 kilometrów na południe od 
Seulu. Po tygodniu przygotowań ruszyła kontr- 
ofensywa wojsk ONZ. Armia chińska została 
zmuszona do wycofania się. Po zaciekłych wal- 
kach odzyskano stolicę Korei Południowej, 
a front w czerwcu 1951 roku ostatecznie ustalił 
się wzdłuż 38 równoleżnika. Nastąpiły trwające 
ponad dwa lata walki pozycyjne. 


Rozejm 


Zmienny przebieg walk i udział w nich wojsk 
chińskich sprawił, iż prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Harry S. Truman uznał, iż dalsze prze- 
ciąganie konfliktu grozi nieobliczalnymi konse- 
kwencjami. Chociaż w wojnie uczestniczyło oko- 
ło 5 tysięcy lotników radzieckich, a większość 
wojsk ONZ stanowili żołnierze amerykańs 
oba mocarstwa unikały stwierdzenia, iż są w sta- 
nie wojny. Jednak zdecydowane przechylenie się 
szali na stronę amerykańską mogło ten stan zmie- 
nić. Przekształciłoby to konflikt lokalny w starcie 
globalne, być może z użyciem broni atomowej. 
administracja amerykańs 
na była podjąć rokowania na temat rozejmu i za- 
wieszenia broni. Odmienne stanowisko zajmo- 
wał naczelny dowódca sił zbrojnych ONZ w woj- 
nie koreańskiej, generał Douglas MacArthur. 
Według niego koniec wojny mógł oznaczać 
tylko jedno — całkowite zwycięstwo Stanów 
Zjednoczonych. Postulował więc przenie- 
sienie działań wojennych do 


© Wkrótce po wy- 
graniu wyborów pre- 
zydent elekt Dwight 
David Eisenhower 
udał się w trzydnio- 
wą podróż do Korei. 
Przekonał się tam, iż 
sytuacja jest znacz- 
nie trudniejsza, niż 
sądził wcześniej 


Mandżurii, bombardowania strategicznych celów 
w Chinach, rozpoczęcie inwazji z wykorzysta- 
niem wojsk Czang Kaj-szeka (Chiang Kai-shek) 
z Tajwanu, nie wykluczając użycia broni atomo- 
wej. Plan generała był nie do przyjęcia dla prezy- 
denta Trumana. Tlący się pomiędzy nim a Mac- 
Arthurem konflikt wybuchł z całą siłą, gdy gene- 
rał zmienił treść oświadczenia Białego Domu 
w sprawie rozpoczęcia rozmów rozejmowych. 
Dodał on do oświadczenia zdanie o konieczności 
prowadzenia wojny do zwycięskiego końca, co 
zniekształciło wymowę dokumentu. Prezydent 
skorzystał z tego, aby zdymisjonować generała 
i przenieść go w stan spoczynku. Na naczelnego 
dowódcę sił zbrojnych ONZ został powołany ge- 
nerał Matthew Bunker Ridgway. Decyzja ta spo- 
tkała się z protestami w Stanach Zjednoczonych, 
a powracającego Douglasa MacArthura witano 
jak bohatera narodowego. 

Rozpoczęła się ogólnonarodowa debata na te- 
mat wojny w Korei. Powszechne były ataki na li- 
nię przyjętą przez prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, co osłabiło jego pozycję, lecz nie zmie- 
niło decyzji. Jedynym skutkiem debaty była 
ofensywa wa chińsko-północnokoreańskich, 
których dowództwa uznały, iż spory w Stanach 
Zjednoczonych zmniejszą możliwości obronne 
sił ONZ. Próby przerwania frontu zakończyły się 
niepowodzeniem. Stronom konfliktu nie pozo- 
stawało nic innego, jak podjęcie rozmów poko- 
jowych. Zainicjowało je spotkanie stron w Ke- 
song, w pobliżu granicy z Koreą Południową. 


Wydawało się, iż zakończą się one 
szybko, zwłaszcza po przeniesieniu 
rokowań w październiku 1951 roku do 
miejscowości Phanmundzom, w Korei 
Północnej. Pod koniec listopada usta- 
lono już linię rozejmową, która miała 
przebiegać wzdłuż linii frontu. Najtrud- 
i ią rozmów okazała się 
wymiana jeńców. Duża liczba jeńców 
północnokoreańskich odmówiła po- 
wrotu do swego kraju. Decyzję tę mo- 
tywowali niechęcią do komunizmu. 
W tej sytuacji przedstawiciele ONZ 
zaproponowali repatriację dobrowol- 
ną, czemu sprzeciwiła się strona chiń- 
sko-północnokoreańska, powołując 
się na przypadki wymuszania na jeń- 
cach odmowy powrotu. Rozmowy ro- 
zejmowe przedłużały się. W ich trak- 
cie doszło do okresowych walk, ini- 
cjowanych zarówno przez stronę ko- 
munistyczną, jak i siły ONZ. 


4% Jedną z głównych kwestii, o które 
przez dłuższy czas rozbijały się pró- 
by zawarcia rozejmu w Korei, była 
wymiana jeńców. Nie wszyscy żoł- 
nierze armii komunistycznej, którzy 
trafili do niewoli, wyrażali chęć po- 
wrotu na północ (na zdjęciu jeńcy 
północnokoreańscy) 


Rozwiązanie nastąpiło w wyniku dwóch wyda- 
rzeń międzynarodowych. Pod koniec 1952 roku 
wybory prezydenckie w Stanach Zjednoczonych 
wygrał Dwight David Eisenhower. Jednym z haseł 
programowych jego kampanii prezydenckiej było 
szybkie zakończenie wojny koreańskiej. Eisenho- 
wer groził nawet użyciem broni atomowej, gdyby 
strona chińska przeciągała rozmowy. Drugim po- 
myślnym wydarzeniem było odprężenie w stosun- 
kach międzynarodowych po śmierci Stalina w mar- 
cu 1953 roku. 

W kwietniu 1953 roku wznowiono rozmowy. 
Wreszcie strony doszły do porozumienia. Zgo- 
dzono się na wzajemną wymianę chorych jeńców. 
W czerwcu osiągnięto porozumienie w sprawie 
pozostałych jeńców i rozpoczęto ich uwalnianie. 


Ostateczna decyzja o zawieszeniu 
broni i rozejmie weszła w życie 27 
lipca 1953 roku. Wzdłuż granicy 
wyznaczonej według stanu sprzed 
wojny stworzono czterokilometro- 
wą strefę demarkacyjną. 

Skutkiem politycznym rozejmu 
było utrwalenie podziału Korei, 
trwającego do dziś. Podpisanie za- 
wieszenia broni bez pokoju ozna- 
czało, iż nadal istniało zagrożenie 
wznowienia walk, co destabilizo- 
wało sytuację w regionie. Nie do- 
szło także do całkowitego wycofa- 
nia obcych wojsk z obszaru Półwy- 
spu Koreańskiego. W Korei Pół- 
nocnej oddziały chińskie pozosta- 
wały do października 1958 roku, 
a w Korei Południowej w dalszym 
ciągu stacjonują wojska amerykań- 
skie. Oba państwa w wyniku woj- 
ny i zniszczeń (np. Tedzon uległo 
zniszczeniu w 70 proc.) zostały również uzależnio- 
ne od wielkich mocarstw i ich pomocy. 


Międzynarodowe efekty wojny w Korei 


Skutki wojny koreańskiej odczuły nie tylko 
strony bezpośrednio zaangażowane w konflikt. 
Inwazja komunistyczna uzmysłowiła społe- 
czeństwom zachodnim realną groźbę, jaką była 
ekspansja bloku wschodniego. 

Zmieniać się zaczęły proporcje sił pomiędzy 
mocarstwami. W 1950 roku wydatki na zbroje- 
nia, które ponosił Związek Radziecki, przewyż- 
szały amerykańskie, a siły zbrojne były trzykrot- 
nie większe. Wynikało to z faktu, iż ZSRR był 
państwem całkowicie zmilitaryzowanym, z go- 


w 1953 r. w Phanmundzom doszło 


do podpisania rozejmu pomiędzy 
KRL-D a wojskami ONZ 


spodarką podporządkowaną jednemu 
celowi zbrojeniom. Wielką rolę 
w powiększaniu potencjału wojskowe- 
go odgrywało radzieckie szpiegostwo 
technologiczne, a także wywóz po II 
wojnie światowej z Niemiec nie tylko 
fabryk i urządzeń do produkcji broni, 
ale także wielu naukowców. W samym 
przemyśle lotniczym ZSRR w latach 
pięćdziesiątych pracowało około 2 ty- 
sięcy niemieckich specjalistów. 

Wybuch wojny w Korei skłonił ad- 

ministrację amerykańską do przyśpie- 
szenia zbrojeń. Już w 1952 roku wydat- 
ki Stanów Zjednoczonych na ten cel 
przekroczyły wydatki ZSRR. Znacznie 
wzrosła liczebność armii amerykań- 
skiej, położono również duży nacisk na 
utrzymanie wysokiego poziomu tech- 
nologicznego wyposażenia. Nadal Sta- 
ny Zjednoczone miały przewagę w bro- 
ni atomowej i samolotach służących do 
jej transportowania. Wzrost wydatków 
na zbrojenia poprawił sytuację gospo- 
darczą krajów zachodnich, podczas 
gdy zorientowana wyłącznie na zbroje- 
nia gospodarka państw bloku wschod- 
niego zaczęła słabnąć. 
Umocnieniu uległa współpraca pomiędzy 
członkami NATO. Wojna w Korei skłoniła rząd 
amerykański do podjęcia nowej polityki wobec 
Niemiec. Dopuszczono możliwość remilitaryza- 
cji RFN. W sierpniu 1950 roku prezydent Truman 
polecił opracowanie planu przyjęcia tego pań- 
stwa do NATO. Decyzja ta została zaaprobowana 
przez europejskich sojuszników Stanów Zjedno- 
czonych, obawiających się, iż na czas wojny ko- 
reańskiej mocarstwo to przestanie dbać o po- 
wstrzymywanie ekspansji Związku Radzieckiego 
w Europie. Z obawy przed powtórzeniem wyda- 
rzeń koreańskich w Europie (np. w odniesieniu 
do podzielonych Niemiec) na Zachodzie w paź- 
dzierniku 1950 roku pojawił się projekt utworze- 
nia specjalnej armii europejskiej do obrony przed 
Związkiem Radzieckim. Przez cały 1951 rok 
trwały rokowania, zakończone w Paryżu 27 maja 
1952 roku podpisaniem układu o powstaniu Eu- 
iej Wspólnoty Obronnej. 

Także w innych krajach następowała konso- 
lidacja pod hasłem przeciwstawienia się komu- 
nizmowi. Do NATO przystąpiły w lutym 1952 
roku skłócone ze sobą Grecja i Turcja, co znacz- 
nie wzmocniło sojusz (uzyskał on w ten sposób 
bezpośrednią lądową granicę ze Związkiem Ra- 
dzieckim). Po podpisaniu amerykańsko-japoń- 
skiego traktatu bezpieczeństwa w 1951 roku Ja- 
ponia ostatecznie przyjęła orientację prozachod- 
nią, stając się cenną bazą dla wojsk amerykań- 
skich w czasie wojny w Korei. Konflikt w Ko- 
rei, przez wymuszenie na Stanach Zjednoczo- 
nych aktywnej walki z komunizmem, wpłynął 
także na przekonanie społeczeństwa amerykań- 
skiego o słuszności przyjętej przez nowego pre- 
zydenta Dwighta Davida Eisenhowera tezy, iż 
pokój na świecie nie może być okupiony ceną 
ujarzmienia niektórych narodów przez Kreml. 


kiego Józefa Stalina w 1953 roku nastą- 

pił okres pewnego odprężenia w stosun- 
kach międzynarodowych. Przejawem tego by- 
ło podpisanie rozejmu w Korei oraz spotkanie 
przywódców mocarstw światowych w Gene- 
wie w 1955 roku. Spotkanie to przyniosło wza- 
jemne deklaracje przedstawicieli obu bloków 
o wyrzeczeniu się agresywnych zamiarów. Jed- 
nak już rok później okazało się, jakie są grani- 
ce chruszczowowskiej odwilży. Bezczynność 
świata zachodniego wobec krwawo stłumione- 
go powstania na Węgrzech w 1956 roku przy- 
wróciła Związkowi Radzieckiemu wiarę we 
własne siły. 

U źródeł odnowienia radzieckiej polityki 
globalnej konfrontacji leżały sukcesy, które 
Rosjanie zanotowali w dziedzinie badań nau- 
kowych, a w szczególności rakietowych. Je- 
szcze w końcu 1956 roku nie dysponowali oni 
środkami przenoszenia broni atomowej, które 
mogłyby zagrozić Stanom Zjednoczonym. 
Stan ten uległ zmianie w 1957 roku, kiedy to 
Związek Radziecki przeprowadził udaną próbę 
rakiety międzykontynentalnej, a wkrótce wy- 
strzelił pierwszego sztucznego satelitę Ziemi. 
Dominujący poprzednio w doktrynie radziec- 
kiej pogląd o niemożliwości przetrwania kon- 
fliktu atomowego został zarzucony. 

Po kryzysie sueskim wzmocniła się pozy- 
cja radziecka na Bliskim Wschodzie. Również 
w wyzwalającej się z kolonializmu Afryce 
wiele ruchów niepodległościowych sympaty- 
zowało z komunizmem i otrzymywało od 
państw komunistycznych pomoc wojskową. 

Świat zachodni znajdował się w trudnej sytu- 
acji. Oficjalnie głoszono hasła wolnościowe, 
równocześnie utrzymując kolonie i udzielając 
poparcia dyktaturom w Azji czy Ameryce Łaciń- 
skiej. W Stanach Zjednoczonych trwała walka 
Murzynów o zrównanie w prawach z białą więk- 
szością, co powodowało, iż amerykańska ideolo- 
gia „obrony wolnego świata” nie była zbyt prze- 
konywająca. W tej sytuacji na Zachodzie 
próbowano zacieśniać współpracę 
ekonomiczną oraz wzmacniać siły 
Organizacji Paktu Północnoatlan- 
tyckiego (NATO). Podjęto też de- 
cyzję o zwiększeniu liczebności 
wojsk NATO w Europie oraz zain- 
stalowaniu rakiet z głowicami ato- 


P o śmierci przywódcy Związku Radziec- 


Kryzys kubański 


Kryzys związany z rozmieszczeniem radzieckich rakiet średniego zasięgu 
na Kubie był zakończeniem okresów częściowego odprężenia i nasilenia ry- 
walizacji pomiędzy mocarstwami w 2. połowie lat pięćdziesiątych i na po- 
czątku lat sześćdziesiątych. Ten najpoważniejszy kryzys międzynarodowy 
od czasów blokady Berlina spowodował, iż przez kilkanaście dni świat stał 


w obliczu wybuchu konfliktu nuklearnego. 


mowymi na terenie Republiki Federalnej Nie- 
miec (RFN). Rząd radziecki starał się temu prze- 
ciwdziałać, wysuwając sam lub poprzez podpo- 
rządkowane mu rządy innych państw komuni- 
stycznych ciągle nowe propozycje odprężeniowe 
i pokojowe. 

Jedną z najpoważniejszych porażek, jaką za- 
notowały Stany Zjednoczone w 1959 roku, był 
upadek dyktatury Fulgencia Batisty y Zaldivara 
na Kubie. Za jego rządów wyspa stała się fak- 
tycznym protektoratem Stanów Zjedno- 
czonych. W kraju działała partyzantka, 
na której czele stał Fidel Castro. 
W styczniu 1959 roku siły Armii Po- 
wstańczej Fidela Castro zajęły Ha- 
wanę oraz zmusiły Fulgencia Bati- 
stę y Zaldivara do ucieczki. Wobec 
niechętnego nastawienia Stanów 
Zjednoczonych do nowych 
władz i niemożności za- 
pewnienia na wyspie sa- 
mowystarczalności go- 
spodarczej i wojskowej 
Fidel Castro zaczął co- 
raz poważniej rozpatry- 
wać możliwość przyję- 
cia pomocy radzieckiej. 

Pozycja Związku 
Radzieckiego na are- 
nie międzynarodowej 
umacniała się. Pewności radzieckiemu kie- 

rownictwu dodawał fakt, iż ZSRR nadal 
przodował w podboju kosmosu. Ra- 
dzieckiej ofensywie propagandowej nie 


© Fidel Castro już w 1953 r. podjął 
próbę obalenia dyktatury Fulgencia 
Batisty y Zaldivara. Latem tego roku 
zorganizował nieudany atak na ko- 
szary Moncada w Santiago de Cuba. 
Schwytany, został skazany na długo- 
letnie więzienie 


zaszkodziło nawet wystąpienie Nikity S. 
Chruszczowa podczas jesiennej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ. W długiej mowie za- 
atakował on Zachód i zażądał zlikwidowania 
kolonializmu. Spotkało się to ze zdziwieniem 
innych delegatów, którzy zwrócili uwagę na 
fakt, iż to właśnie ZSRR w XX wieku najbar- 
dziej rozszerzył swoje terytorium. Kiedy 
w podobnym duchu wypowiedział się kilka 
dni później delegat Filipin, Nikita S. Chru- 
szczow brutalnie mu przerwał. Zdjął 
but i uderzył nim w pulpit, nazywając 
Radę Bezpieczeństwa ONZ „splu- 
waczką”, a Komitet Rozbrojeniowy 
„Śmierdzącą stajnią”. Na zakończenie 
obrad brytyjski reprezentant stwier- 
dził, że podczas gdy Wielka Brytania 
przyznała niepodległość 500 milio- 


© Fulgencio Batista y Zal- 
divar był dominującą po- 
stacią życia politycznego 
Kuby już od lat trzy- 
dziestych XX w., kiedy 
to odegrał znaczącą rolę 
w jednym z przewrotów 
wojskowych na wyspie. 
W 1940 r. został prezy- 
dentem Kuby 


nom ludzi, Związek Radziecki zniewolił sześć 
krajów Europy Środkowej i Wschodniej. W ten 
nieoczekiwany sposób dyskusja o koloniali- 
zmie zmieniła się w oskarżenie ZSRR. W re- 
zultacie deklaracja końcowa Zgromadzenia 
Ogólnego zawierała potępienie kolonializmu 
i wszelkiej interwencji zewnętrznej w pań- 
stwach postkolonialnych. 


Nowa polityka 
Johna Fitzgeralda Kennedy'ego 


Związek Radziecki, wbrew zgłaszanym 
propozycjom pokojowym, nadal prowadził ba- 
dania nad konstrukcją broni atomowej o coraz 
większej sile rażenia. W 1959 roku amerykań- 
ski wywiad stwierdził, iż ZSRR uzyskał prze- 
wagę w liczbie międzykontynentalnych rakiet 


balistycznych. Fakt ten został wykorzystany 
w kampanii prezydenckiej w Stanach Zjed- 

noczonych w 1960 roku. Kandydat Partii 
Demokratycznej, John Fitzgerald Ken- 
nedy, przekonał wyborców o względnej 
słabości militarnej Stanów Zjednoczo- 
nych oraz o konieczności likwidacji „„lu- 
ki rakietowej”, jaka istniała pomiędzy 
ZSRR a USA. W 1961 roku John Fitzge- 
rald Kennedy został zaprzysiężony jako 
35. prezydent Stanów Zjednoczonych. 
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Celem nowej administracji stała się likwida- 
cja dysproporcji sił między Stanami Zjednoczo- 
nymi a Związkiem Radzieckim. Jednym z pierw- 
szych posunięć było przyjęcie nowej doktryny 
politycznej i wynikającej z niej strategii wojen- 
nej. Doktryna Elastycznego Reagowania stwier- 
dzała, iż celem polityki Stanów Zjednoczonych 
jest zniechęcenie potencjalnego nieprzyjaciela 
(w domyśle Związku Ra- 
dzieckiego i jego sojuszni- 
ków) do podejmowania 
prób agresji lub wywoła- 
nia wojny. Przewidywała 
ona różne formy działań 
militarnych, od wojny 
konwencjona|- 


f John Fitzgerald Kennedy był uważnym 
obserwatorem polityki międzynarodowej. 
W czasie kampanii prezydenckiej w 1960 r. 
starał się uzmysłowić Amerykanom koniecz- 
ność podjęcia wyścigu zbrojeń z ZSRR 


nej do globalnej wojny atomowej, zależnie od 
stopnia zagrożenia. 

W ślad za nową doktryną obronną przystą- 
piono do rozbudowy sił. Były to głównie siły 
ofensywne, przede wszystkim międzykonty- 
nentalne rakiety balistyczne. Już pod koniec 
1961 roku Stany Zjednoczone zaczęły odzy- 
skiwać przewagę w tej dziedzinie. Nastąpił 
także rozwój badań kosmicznych prowadzo- 
nych przez agencję NASA. Prezydent stwier- 
dził, iż do końca dekady Stany Zjednoczone 
powinny być gotowe do wysłania człowieka 
na Księżyc. Po rozlokowaniu kolejnych gło- 
wic atomowych w Europie wzmocnieniu uleg- 
ły siły NATO na tym kontynencie. Kontynuo- 
wano zwiadowcze loty samolotów U-2, dzięki 
czemu wywiad Stanów Zjednoczonych miał 
wgląd w radzieckie programy zbrojeniowe. 

Prezydent John Fitzgerald Kennedy podjął 
również próbę powstrzymania ekspansji pro- 
pagandowej Związku Radzieckiego w krajach 
Trzeciego Świata. Jego poprzednicy nie zwra- 
cali na ten problem należytej uwagi, w wyniku 
czego w krajach tych ukształtował się nega- 
tywny obraz Stanów Zjednoczonych. Ame 
kanie, a zwłaszcza amerykańscy dyplomaci, 
bardzo często wykazywali braki w znajomości 
obyczajów i kultury nowo powstałych państw, 
w których mieli pełnić misję. Gloryfikowali 
wszystko, co pochodziło ze Stanów Zjedno- 
czonych, dystansując się od miejscowego spo- 
łeczeństwa i traktując arogancko ich przedsta- 


wicieli. Prezydent John Fitzgerald Kennedy 
uważał, iż zaniedbania i brak konsekwentnej 
polityki popierania nowych państw kosztują 
Stany Zjednoczone utratę wpływów, co w re- 
zultacie może prowadzić do objęcia tych kra- 
jów wpływami radzieckimi. 

Współpracę z krajami Ameryki Łacińskiej 
miał wspierać projekt nazwany „Sojuszem dla 
Postępu”. Został on pomyślany jako latyno- 
amerykańska wersja planu Marshalla i obejmo- 
wał trzy elementy: pomoc ekonomiczną, refor- 
mę rolną i podatkową oraz demokratyzację sy- 
stemów politycznych. Demokratyzacja miała 
wzmocnić tendencje, jakie występowały w tym 
czasie w regionie — w końcu lat pięćdziesiątych 
upadły dyktatury wojskowe aż w dziesięciu 
krajach. Pomoc w dziedzinie ekonomii i go- 
spodarki miała zapobiec pójściu krajów Ame- 
ryki Łacińskiej w ślady Kuby, coraz silniej 
związanej ze Związkiem Radzieckim. 


Operacja „Pluto” 
W sprawie Kuby wła- 


śnie administracja prezy- 
denta Johna Fitzgeralda 


Zatoka 
Meksykańska 


Cieśnina 
Florydzka 


rakiety średniego zasięgu 


Kennedy'ego poniosła już na początku sprawo- 
wania rządów spektakularną klęskę. Już w 1960 
roku rozpoczęto przygotowania do obalenia rzą- 
du Fidela Castro. Według planu, który powstał 
za prezydentury Dwighta Davida Eisenhowera, 
miały tego dokonać, szkolone w Gwatemali 
przez CIA, oddziały kubańskich emigrantów 
tzw. batistianos, czyli zwolenników obalonego 
dyktatora Fulgencia Batisty y Zaldivara. Prze- 
widywano, iż docelowo będą one liczyć 6 tysię- 
cy osób. Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z Kubą w 1961 roku przyśpieszyło decyzję o za- 
twierdzeniu tej operacji, której nadano krypto- 
nim „Pluto”. Akcja, wiążąca się ze znacznym 
zaangażowaniem finansowym Stanów Zjedno- 
czonych (wydano 45 mln dolarów, zapewniono 
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też poparcie rządów Gwatemali i Nikaragui), 
postawiła przed trudnym dylematem nowego 
prezydenta. Wstrzymanie operacji osłabiłoby je- 
go prestiż — swemu poprzednikowi bowiem za- 
rzucał zbytnią uległość wobec wpływów Związ- 
ku Radzieckiego w krajach Trzeciego Świata. 
Prezydent Kennedy skłaniał się ku zaaprobowa- 
niu operacji, tym bardziej iż był przekonany 
o konieczności usunięcia Fidela Castro. Nie- 
którzy odradzali Kennedy'emu ten krok. Prze- 
widywali bowiem, iż niezależnie od tego, czy 
operacja zakończy się sukcesem, czy też po- 
rażką, będzie kosztować Stany Zjednoczone 
utratę prestiżu na arenie międzynarodowej, 
a w szczególności u latynoamerykańskich so- 
juszników, do których skierowany był pro- 
gram „Sojusz dla Postępu”. Prezydent John 
Fitzgerald Kennedy zatwierdził jednak decy- 
zję swego poprzednika o przeprowadzeniu 
przez siły batistianos inwazji na Kubę. Miała 
być ona przeprowadzona w taki sposób, by na 
Stany Zjednoczone nie padło podejrzenie o za- 
angażowanie w tę akcję. 

Operacja „Pluto”, znana powszechnie jako 
inwazja w Zatoce Świń, rozpoczęła się 15 kwiet- 
nia 1961 roku. Osiem nieoznakowanych ame- 


0 Zakończona niepowodzeniem inwazja bafistianos w Zatoce Świń sta- 
ła się bezpośrednią przyczyną rozlokowania na Kubie radzieckich ra- 
kiet balistycznych, co w konsekwencji spowodowało kryzys kubański 
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rykańskich samolotów bombowych, pilotowa- 
nych przez emigrantów kubańskich, wystarto- 
wało z baz w Nikaragui z zadaniem likwidacji 
sił powietrznych podległych Castro. Powiodło 
się to częściowo, gdyż bombowce zamiast 
wrócić do swoich baz, wylądowały na Flory- 
dzie. Wywołało to wrażenie, iż bombardowa- 
nia to wstęp do inwazji amerykańskiej. Zni- 
szczenie jedynie części kubańskich sił powie- 
trznych miało wpływ na dalszy rozwój wypad- 
ków. Dwa dni po bombardowaniach, 17 kwiet- 
nia 1961 roku, brygada batistianos licząca 
1200 ludzi wylądowała w Zatoce Świń. 
Wkrótce została odkryta i zmuszona do podję- 
cia walki z miejscowymi oddziałami lądo- 
wymi, wspieranymi przez czołgi i lotnictwo. 
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W Białym Domu podjęto decyzję o udzieleniu 
wsparcia walczącym rebeliantom. Miało ono po- 
legać na przydzieleniu osłony dla bombowców. 
W wyniku pomyłki samoloty stanowiące osłonę 
nie napotkały lecących na cele bombowców, 
które bez trudu zostały strącone przez lotnictwo 
Castro. Nie podjęto dalszych prób wsparcia bati- 
stianos, co przesądziło o ich klęsce. 

Wydaje się, że od początku akcja była ska- 
zana na niepowodzenie. Prezydent John Fitz- 
gerald Kennedy uważał bowiem, iż inwazja 
w Zatoce Świń powinna być wstępem do wy- 
buchu antycastrowskiego powstania na Kubie, 
a rebelianci wierzyli, że lądowanie jest wstę- 
pem do operacji amerykańskiej na dużą skalę. 
Na skutki nieudanej inwazji nie trzeba było 
długo czekać. Udana obrona wzmocniła pozy- 
cję Fidela Castro na Kubie i umożliwiła mu 
rozprawienie się z opozycją. Równocześnie 
stało się jasne, iż przy- 
wrócenie pokojowych 
stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi jest nie- 
możliwe. 

I maja 1961 roku Fi- 
del Castro ogłosił, że 
Kuba jest państwem so- 
cjalistycznym, a w na- 
stępnym mie 
formował o chęci zało- 
żenia partii komunistycz- 
nej. Od połowy 1961 ro- 
ku Kuba stała się „klien- 
tem” Związku Radziec- 
kiego, korzystając z jego 
wojskowej i gospodar- 
czej pomocy. 

W wyniku klęski 
w Zatoce Świń dyrek- 
tor CIA (która poma- 
gała w inwazji), Allen 
Welsh Dulles, podał 
się do dymisji. Prezy- 
dent Kennedy publicz- 
nie wziął na siebie od- 
powiedzialność za tę 
sprawę, co nieoczeki- 
wanie przyniosło mu wzrost popularności 
wśród Amerykanów. Znacznie gorzej było jed- 
nak na arenie międzynarodowej. W kierownic- 
twie radzieckim powstało przekonanie, iż 
Kennedy jest niezdecydowanym przywódcą 
i będzie łatwym przeciwnikiem. W Ameryce 
Łacińskiej nieudana interwencja na Kubie wy- 
wołała wrażenie, iż Biały Dom powraca do 
„dyplomacji kanonierek”, czyli do bezpośred- 
nich interwencji wojskowych w wewnętrzne 
sprawy krajów regionu. W rezultacie fiaska 
operacji „Pluto” likwidacja rządów Fidela Ca- 
stro na Kubie stała się obsesją prezydenta 
Kennedy'ego, a w szczególności Centralnej 
Agencji Wywiadowczej. CIA pod koniec 1961 
roku podjęła operację o kryptonimie „Mon- 
”, zmierzającą do obalenia Fidela Ca- 
stro, także w wyniku zabójstwa. W latach 
1961-1965 CIA ośmiokrotnie próbowała prze- 
prowadzić zamach na Castro. Opracowano kil- 
kadziesiąt różnych planów osłabienia rządów 
dyktatora. Znalazł się tam m.in. pomysł pro- 
wadzenia wojny chemicznej w okresie zbio- 
rów trzciny cukrowej na Kubie 


ącu poin- 


goose 


kluczowego 


a stanow 
EZ Ą 


produktu rolnictwa kubańskiego, czy wprowa- 
dzenie nagród za zabicie osób współpracują- 
cych z reżimem. 


O krok od wojny 


Podj " było wyra- 
zem niepokoju, jaki zapanował w Stanach 
Zjednoczonych po klęsce w Zatoce Świń. 
Obawiano się, iż wydarzenia te zostaną wyko- 
rzystane przez Związek Radziecki w globalnej 
rozgrywce. Wkrótce potwierdziły się obawy. 
Już w sierpniu 1962 roku 1200 radzieckich 
żołnierzy zaczęło budowę baz wojskowych na 
Kubie. Amerykański zwiad wojskowy, prowa- 
dzony przez samoloty U-2, dopiero w połowie 
października wykazał, że na wyspie przygoto- 
wywane są stanowiska dla radzieckich rakiet 
średniego i krótkiego zasięgu. Związek Ra- 


cie operacji „Mongoos 
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© Dzięki umieszcze- 
niu radzieckich wy- 
rzutni na Kubie Fidel 
Castro uzyskał pew- 
ność, iż w wypadku 
amerykańskiej inwa- 
zji na wyspę Związek 
Radziecki pośpieszy 
mu z pomocą 


miejsce składowania 


użycia (przewidywano, że będą gotowe około 
24 października). Następnie Kuba miała zo- 
stać objęta blokadą, aby uniemożliwić rozlo- 
kowanie nowych rakiet. Sekretarz obrony Ro- 
bert Strange McNamara reprezentował ostroż- 
niejsze stanowisko, opowiadając się za bloka- 
dą. John Fitzgerald Kennedy przychylił się do 
tej drugiej propozycji, nie wykluczając jednak 
bezpośredniej inwazji na Kubę w wypadku 
przełamania blokady. Równocześnie amery- 
kańska administracja zażądała wyjaśnień od 
strony radzieckiej. Minister spraw zagranicz- 
nych ZSRR Andriej A. Gromyko stwierdził, iż 
pomoc dla Kuby ma charakter defensywny. 

Prezydent John Fitzgerald Kennedy wygłosił 
specjalne przemówienie do narodu, w którym poin- 
formował o sytuacji, oraz oświadczył, iż wystrzele- 
nie chociażby jednej rakiety z terytorium Kuby wy- 
woła zmasowany atak atomowy Stanów Zjedno- 
czonych na Związek Ra- 
dziecki. Sojusznicy z NATO 
wyrazili pełne zrozumienie 
dla stanowiska Waszyngto- 
nu. Siły zbrojne Stanów 
Zjednoczonych i ZSRR zo- 
stały postawione w stan go- 
towości. 

Blokada miała się rozpo- 
5 cząć 24 paździenika 1962 
zg | roku. 180 okrętów amery- 
s kańskich rozpoczęło patro- 
lowanie wód wokół Kuby. 
Postawiono w stan gotowo- 
ś flotyllę bombowców 
strategicznych B-52, wypo- 
sażonych w bomby i rakiety 
z głowicami atomowymi. 
Na Florydzie rozlokowano 
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© Zdjęcia lotnicze, które 
ujawniły istnienie radziec- 
kich wyrzutni rakiet bali- 
stycznych na Kubie, do- 
starczone zostały dzięki lo- 
tom amerykańskich samo- 
lotów szpiegowskich U-2 


Rozmieszczenie radzieckiego 


uzbrojenia na Kubie 


dziecki już wcześniej 
ostrzegał Stany Zjed- 
noczone, iż akcja woj- 
skowa przeciwko Ku- 
bie może doprowadzić 
do wojny atomowej. Teraz okazało się, że nie 
były to czcze pogróżki, a na amerykańskie 
wschodnie wybrzeże mogą spaść radzieckie 
rakiety uzbrojone w głowice atomowe. 

W otoczeniu prezydenta Kennedy'ego za- 
stanawiano się gorączkowo nad sposobami 
rozwiązania kryzysu. Wojskowi proponowali 
bezpośredni atak lotniczy na stanowiska rakiet 
radzieckich, zanim zostaną przygotowane do 


t — duże bazy 
69 — lotniska (IŁ-28) 


około 100 tysięcy żołnierzy przeznaczonych do 
ewentualnej inwazji na Kubę. Sprowokowało to 
wypowiedź Nikity S$. Chruszczowa, który stwier- 
dził: „Jeśli okręty amerykańskie staną na drodze 
naszym statkom, podjęte zostaną odpowiednie 
działania”. Oznaczało to możliwość podjęcia prób 
przełamania blokady siłą. 

Pierwszy statek radziecki zatrzymano 25 paź- 
dziernika. Wkrótce zatrzymano i cofnięto 


20 radzieckich statków zmierzających na Ku- 
bę. Tego samego dnia strona radziecka nieofi- 
cjalnym kanałem (radziecki tajny agent skon- 
taktował się z korespondentem sieci telewi- 
zyjnej ABC) poinformowała Amerykanów, iż 
może być zainteresowana uniknięciem kon- 
frontacji zbrojnej, proponując wycofanie ra- 
kiet w zamian za obietnicę bezpieczeństwa 
dla Kuby, teraz i w przyszłości. W Waszyng- 
tonie niedowierzano tej deklaracji, gdyż 
w ambasadzie radzieckiej pośpiesznie ni- 
szczono dokumenty, co mogło wskazywać na 
przygotowania do opuszczenia Stanów Zjed- 
noczonych przed wybuchem wojny. 26 paź- 
dziernika 1962 roku nadszedł oficjalny list od 
Nikity S. Chruszczowa, który zawierał propo- 
zycję, nieoficjalnie złożoną poprzedniego 
dnia. 27 października premier ZSRR przysłał 
kolejne pismo, w którym znalazły się propo- 
zycje mniej korzystnego dla Stanów Zjedno- 
czonych rozwiązania kryzysu. W zamian za 
wycofanie rakiet z Kuby radziecki premier 
domagał się usunięcia z terytorium Turcji 
podobnych rakiet amerykańskich. 

W tej sytuacji, za radą swego brata Rober- 
ta Francisa Kennedy'ego, prezydent John Fitz- 
gerald Kennedy postanowił zignorować dru- 
gi list i odpowiedzieć na pierwszy. Odpo- 
wiedź zawierała stwierdzenie, iż blokada Ku- 
by może zostać przerwana, wyspa zaś nie bę- 
dzie celem amerykańskiego ataku w przy- 


f Po zerwaniu kontaktów ze Stanami 
Zjednoczonymi, gdy zabrakło dochodów 
z eksportu cukru oraz turystyki, Kuba sta- 
nęła w obliczu katastrofy. Z pomocą pośpi 
szył Związek Radziecki, którego przywódca, 
Nikita S. Chruszczow, zdecydował się wes- 
przeć dostawami reżim Fidela Castro 


szłości jedynie pod warunkiem demontażu 
i wywiezienia znajdujących się tam radziec- 
kich rakiet. Prezydent jednocześnie polecił 
swemu bratu, by skontaktował się z ambasa- 
dorem radzieckim i zapewnił go, iż Stany 
Zjednoczone wycofają rakiety z Turcji (krok 
ten przewidziany był już wcześniej, głównie 
z uwagi na przestarzały charakter znajdują- 
cych się tam rakiet typu Jupiter). Nikita S. 
Chruszczow przystał na tę propozycję 28 
października 1962 roku. Do 2 listopada rakie- 
ty zostały rozmontowane, a 20 listopada cof- 


f Mimo iż milicja cz 


nięto blokadę. Oznacza- 
ło to koniec kryzysu. 

Do tej pory nie ustalo- 
no ostatecznie, jakie prze- 
słanki kierowały Związ- 
kiem Radzieckim, gdy 
decydował się na rozmie- 
szczenie rakiet na Kubie. 
Istnieje aż pięć teorii na 
ten temat: 

1. Kierownictwo ra- 
dzieckie, zachęcone nie- 
zdecydowaniem admini- 
stracji Johna Fitzgeralda 
Kennedy'ego w sprawie 
inwazji w Zatoce Świń, 
postanowiło sprawdzić 
granice ustępstw amery- 
kańskich. 

2. Związek Radziecki 
potraktował sprawę Ku- 
by jako kamuflaż, by zmylić Amerykanów co 
do intencji wobec swego głównego celu, Ber- 
lina (w którym w sierpniu wzniesiono mur). 

3. W obawie przed dalszymi próbami in- 
wazji amerykańskich na Kubę ZSRR posta- 
nowił zamanifestować wolę obrony Fidela 
Castro. 


strowska była uzbrojona w różnorodny sprzęt wojskowy, za- 
równo amerykański, jak i radziecki, jej członkowie bez trudu rozgromili w Zatoce 
Świń wyposażonych i wyszkolonych przez CIA batistianos 


4. Celem było doprowadzenie do negocja- 
cji, podczas których Stany Zjednoczone zgo- 
y się na wycofanie swych rakiet z baz 

w Turcji. 

5. Związek Radziecki, który utracił przewa- 
gę w arsenale rakiet międzykontynentalnych, 
usiłował zrównoważyć stratę, wprowadzając na 
Kubę rakiety krótkiego i średniego zasięgu. 

Niezależnie od intencji, jakie przyświecały 
kierownictwu ZSRR, kryzys rakietowy 


z 1962 roku był najpoważniejszym z dotych- 
czasowych kryzysów w stosunkach amery- 


kańsko-radzieckich. Groził wybuchem wojny, 
zwłaszcza że (jak się okazało 20 lat później) 
radzieccy dowódcy na Kubie mieli prawo wy- 
dania rozkazu otwarcia ognia do lądujących 
na wyspie sił amerykańskich. Tymi uprawnie- 
niami należy tłumaczyć zestrzelenie samolotu 
szpiegowskiego U-2 nad Kubą I maja 1960 
roku (incydent U-2). 

Rozwiązanie kryzysu, niewątpliwie zakoń- 
czone zwycięstwem strony amerykańskiej, 
przyniosło wzrost popularności prezydenta 
Johna Fitzgeralda Kennedy'ego w Ameryce. 
Sprawa kubańska miała także co najmniej 
dwa znaczące skutki międzynarodowe. Po 
pierwsze, obie strony zgodziły się na stworze- 
nie systemu szybkiej łączności dla podobnych 
wydarzeń w przyszłości (tzw. gorąca linia). 
Po drugie, nasilił się wyścig zbrojeń obu mo- 
carstw. Po pozbawieniu możliwości użycia 
baz na Kubie Związek Radziecki musiał roz- 
budowywać arsenał rakiet międzykontynenta|- 
nych, co wywołało podobne działania w Sta- 
nach Zjednoczonych. W ten sposób, choć roz- 
wiązanie kryzysu kubańskiego na krótką metę 
zapobiegło wybuchowi wojny nuklearnej, 
w dalszej perspektywie nasiliło rywalizację 
między mocarstwami. Świat nadal nie mógł 
czuć się bezpieczny. 


Zmiany polityczne, które nastąpiły 
na świecie po II wojnie światowej, 
nie ominęły również krajów bli- 
skowschodnich. Klęska Francji, fi- 
nansowe obciążenie wojną Wielkiej 
Brytanii, wzrost nastrojów nacjona- 
listycznych w krajach bliskowscho- 
dnich oraz pojawienie się dwóch su- 
permocarstw — Stanów Zjednoczo- 
nych i Związku Radzieckiego, do- 
prowadziły do zakończenia pano- 
wania brytyjskiego i francuskiego 
w tym regionie świata. 


arabskie były pod wpływami dwóch 

państw europejskich — Francji i Wielkiej 
Brytanii. Pozostałe mocarstwa interesowały się 
tym regionem w marginalnym stopniu. Przez 
pierwsze miesiące wojny wydawało się, 
iż region bliskowschodni po- 
zostanie na uboczu konfliktu. 
Stacjonujące na tym ob- 
szarze armie francuskie 
i brytyjskie znajdowały 
się w stanie pogotowia, 
nie angażując się jed- 
nak w bezpośrednie 
działania wojenne. Sytua- 
cja zmieniła się w 1940 ro- 
ku wraz z upadkiem Francji 
i włączeniem się do wojny 
Włoch. Włoskie woj- 


P rzed wybuchem II wojny światowej kraje 


ska rozlokowane w Libii i Etiopii zagrażały po- 
zycjom brytyjskim w tym rejonie. Do powaźniej- 
szych działań doszło jednak dopiero w latach 
1942-1943. Siły włoskie, wsparte przez niemiec- 
ki korpus ekspedycyjny, w 1942 roku ruszyły na 
Egipt, podchodząc aż pod Aleksandrię. Jednak 
szybkie kontrnatarcie brytyjskie pod Al-Ala- 
majn spowodowało, iż wojska niemiecko-włos- 
kie zmuszone zostały do odwrotu. Równocześnie 
w Maghrebie wylądowały wojska amerykańskie. 
W ciągu następnego półrocza niedobitki armii 
niemieckiej i włoskiej zostały wyparte z Afryki. 

Wydawało się, iż zakończone powodze- 
niem działania wojenne powinny wzmocnić 
pozycję brytyjską i francuską w regionie, tym 
bardziej że Brytyjczycy odzyskali utracone 
posiadłości, okupowali Libię, stacjonowali 
w Syrii i Libanie, które przed wojną należały 
do Francji. W rzeczywistości klęski z pierw- 
szych lat wojny zachwiały podstawą potęgi 
francuskiej i brytyjskiej na Bliskim Wscho- 
dzie. Wśród ludów arabskich wydarzenia wo- 
jenne, szybkie ruchy armii, perspektywy roz- 
taczane przez konkurujące ze sobą służby 
propagandowe obu stron, deklaracje składane 
przez zwycięzców oraz pojawienie się no- 
wych mocarstw światowych budziły nadzieje 
na to, iż obecny stan może ulec zmianie. Na 
ożywienie wśród ludów zamieszkujących Bli- 


Bliski Wschód 


po II wojnie światowej 


ski Wschód wpłynęły także 
bezpośrednie działania Bry- 
tyjczyków. Potrzeba zapew- 
nienia łączności morskiej 
z metropolią przyczyniła się 
do powstania brytyjskiego 
Centrum Dostaw Bliskiego 
Wschodu w Kairze, które 
oprócz regulowania importu 
zajmowało się unowocześ- 
nieniem rolnictwa i przemy- 


słu w celu zapewnienia większej samowystar- 
czalności Bliskiego Wschodu. 

Przy pewnych zachętach ze strony Brytyj- 
czyków rządząca w Egipcie partia Wafd podjęła 
działania mające na celu ściślejsze związanie ze 
sobą krajów arabskich. Istniały bowiem pomię- 
dzy nimi wyraźne różnice. Przywódcy Syrii 
i Iraku pamiętali wspólną przeszłość z imperium 
osmańskim i dążyli do zacieśnienia współpracy 
z Turcją. W Libanie zaś wśród dużej części mie- 
szkańców (głównie chrześcijan) panował po- 
gląd, iż jest to całkowicie odrębny kraj, bardziej 
zbliżony do Europy niż do Bliskiego Wschodu. 
Rządy Egiptu, Arabii Saudyjskiej i Je- 
menu poczuwały się do pewnego rodza- 
ju wspólnoty arabskiej, zachowując 
równocześnie silną świadomość włas- 
nych interesów narodowych. 

Dwie konferencje, które z inicjaty- 
wy Egiptu odbyły się w Aleksandrii 
w 1944 roku oraz w Kairze w 1945 ro- 


© Na początku 1949 r. pod nacis- 
kiem ONZ kilkakrotnie doszło do za- 
wieszenia broni pomiędzy walczący- 
mi w Palestynie Żydami i Arabami. 
Na zdjęciu izraelska delegacja udaje 
się na Rodos, by podjąć rozmowy 
pokojowe (20 styczeń 1949 r.) 


© f Działania armii niemiecko-włoskiej 
w Afryce Północnej były próbą osłabienia 
pozycji Wielkiej Brytanii na Bliskim Wscho- 
dzie. Plany te w obliczu klęsk, jakich wojska 
osi doznały w latach 1942-1943, spełzły na 
niczym 


ku, doprowadziły do utworzenia Ligi Państw 
Arabskich. W jej skład weszło siedem krajów: 
Egipt, Syria, Liban, Transjordania, Irak, Arabia 
Saudyjska i Jemen, a także przedstawiciele 
Arabów zamieszkujących Palestynę. Do ucze- 
stnictwa zaproszono pozostałe kraje arabskie, 
po uzyskaniu przez nie niepodległości. Pań- 
stwa wchodzące w skład Ligi Państw Arab- 
skich stawiały sobie za cel zacieśnianie wza- 
jemnej współpracy i zgodne działanie w spra- 
wach będących przedmiotem wspólnego zain- 
teresowania, zwłaszcza w sprawie Palestyny. 
Uzgodniono, iż razem przystąpią do każdej 
organizacji międzynarodowej, jaka powstanie 
po wojnie. W myśl tego ustalenia, gdy w 1945 
roku utworzono Organizację Narodów Zjed- 
noczonych, państwa arabskie zostały jej człon- 
kami. 


Dążenia niepodległościowe 


Po zakończeniu wojny Bliski Wschód, będą- 
cy niemal przez sto lat zależny od dwóch 


m© W czasie wojny arabsko-izraelskiej w la- 
tach 1948-1949 strony walczące nie miały 
kłopotów z zaopatrzeniem w broń, ponieważ 
wykorzystywały zapasy pozostałe po zakoń- 
czonej II wojnie światowej (na zdjęciu żoł- 
nierze egipscy w charakterystycznych hel- 
mach brytyjskich) 


państw europejskich, stał się regionem, gdzie 
cztery, a nawet więcej państw chciało mieć 
swoje wpływy. Stosunki panujące między nimi 
nie były już tak ustabilizowane jak w poprzed- 
nim okresie. Dzięki temu arabskie partie nacjo- 
nalistyczne mogły skuteczniej wywierać presję 
na zmiany w statusie swych krajów. 

W tej sytuacji Francja z trudnością broniła 
swoich ostatnich posiadłości. Pod koniec 
wojny udało się Francuzom stłumić niepoko- 
je we wschodniej Algierii i odzyskać wpływy 
w Maghrebie, musieli jednak opuścić Syrię 
i Liban. Kiedy w 1941 roku wojska Wielkiej 
Brytanii i Wolnej Francji zajęły te kraje, usta- 
lono, iż Francuzi będą nimi administrować, 
a Brytyjczycy sprawować nadzór strategicz- 
ny. Wielka Brytania uznała. że Francja ma 
przejąć odpowiedzialność za nadanie tym 
krajom niepodległości. Dzięki wykorzystaniu 
tarć i rozbieżności pomiędzy Brytyjczykami 
zarówno politykom syryjskim, jak i libań- 
skim udało się na drodze rokowań uzyskać 
niepodległość. Francja i Wielka Brytania zo- 
bowiązały się do opuszczenia Syrii i Libanu 


do końca 1945 roku. W ten sposób kraje te 
uzyskały pełną niepodległość, bez ograniczeń 
w dziedzinie wojskowości, jakie Wielka Bry- 
tania narzuciła jeszcze przed wojną Egiptowi 
i Irakowi. 

W przeciwieństwie do Syrii i Libanu, posiad- 
łości północnoafrykańskie sprawiały Francji 
znacznie więcej problemów. Francuska obec- 
ność w tym rejonie była nie tylko sprawą domi- 
nacji wojskowej czy gospodarczej. Dużym pro- 
blemem okazały się społeczności francuskie 
w tych krajach, sprawujące kontrolę nad docho- 
dowymi sektorami gospodarki i zajmujące 
większość (z wyjątkiem najniższych) stanowisk 
rządowych. Jakiekolwiek zmiany w stosunkach 
między Arabami a Francuzami pociągały za so- 
bą znacznie więcej problemów niż na przykład 
w posiadłościach brytyjskich na Bliskim 
Wschodzie. Słabe powojenne rządy francuskie, 
oparte na niestabilnych koalicjach, bardzo dba- 
ły o opinię publiczną w kraju. Nie ochłonęła 
ona jeszcze całkowicie po klęsce wojennej 
(upadek III Republiki), dlatego też utrata posiad- 


łości kolonialnych byłaby silnym ciosem dla 
Francuzów. 

W lepszej sytuacji niż Francja znajdowała 
się Wielka Brytania. Pod koniec II wojny świa- 
towej jej pozycja na Bliskim Wschodzie wyda- 
wała się nienaruszona. Wzmacniał ją fakt, iż po 
rozpoczęciu zimnej wojny Stany Zjednoczone 
wzięły na siebie odpowiedzialność za obronę 
Turcji i Grecji przed wpływa- 
mi komunistycznymi, Brytyj- 
czykom pozostawiając ochro- 
nę zachodnich interesów na 
Bliskim Wschodzie. 


© Wojna w Palestynie, to- 
czona z bezwzględnością 
przez obie strony konfliktu, 
doprowadziła do masowego 
opuszczania domostw przez 
Palestyńczyków, uchodzą- 
cych do sąsiednich krajów 
arabskich, głównie Jordanii 
i Egiptu 


Sprawa Palestyny 


Spośród wszystkich krajów regionu najtrud- 
niejsza sytuacja była w Palestynie, znajdującej 
się pod wpływami brytyjski- 
mi. Mimo iż osadnictwo ży- 
dowskie, prowadzone przez 
syjonistów, w wyniku wojny 
uległo zahamowaniu, Żydzi 
wzmacniali swą pozycję 
w Palestynie. Palestyńscy 
Arabowie nie byli w stanie 
prowadzić jednolitej polity- 


© Po zakończeniu II woj- 
ny światowej do Palestyny 
zaczęli przybywać ocaleli 
z holocaustu Żydzi. Często 
odbywało się to nielegalnie, 
gdyż sprawujący na tym te- 
renie administrację Brytyj- 
czycy sprzeciwiali się osad- 
nictwu żydowskiemu 


ki. Duża część ich przywódców jeszcze przed 
wojną została aresztowana lub wygnana przez 
Brytyjczyków. Palestyńscy Żydzi byli zaś zjed- 
noczeni, a wielu z nich przeszło przeszkolenie 
wojskowe w siłach brytyjskich. Pamiętając o ho- 
locauście w Europie, zdecydowani byli na stwo- 
rzenie w Palestynie miejsca dla tych, którzy oca- 
leli po wojnie. Brytyjczycy zdawali sobie spra- 
wę, iż zezwolenie na imigrację żydowską na 
dużą skalę doprowadzi do stworzenia samodzie|l- 
nego państwa żydowskiego. Wywołałoby to 
sprzeciw Arabów i pogorszyło stosunki arabsko- 
-brytyjskie. Ze względu na stosunki oraz ekono- 
miczne uzależnienie od Stanów Zjednoczonych 
Brytyjczycy nie mogli samodzielnie podejmo- 
wać decyzji w tej sprawie. O rozwiązaniu pro- 
blemu zadecydowało stanowisko Stanów Zjed- 
noczonych, będących zwolennikiem utworzenia 
państwa żydowskiego. Stany Zjednoczone wy- 
wierały nacisk na Wielką Brytanię. Próby uzgod- 
nienia wzajemnej polityki podczas dwustron- 
nych negocjacji arabsko-żydowskich nie dały re- 
zultatu wobec oporu obu stron. W 1947 roku 
Wielka Brytania zdecydowała się przekazać 
sprawę ONZ. Po przestudiowaniu problemu spe- 
cjalna komisja zaproponowała nowy podział Pa- 
lestyny na dwa państwa: żydowskie i arabskie. 
Podział był korzystniejszy dla strony żydowskiej 
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i chociaż został zaakceptowany przez Zgroma- 
dzenie Ogólne ONZ, palestyńscy Arabowie go 
odrzucili. W tej sytuacji Wielka Brytania posta- 
nowiła wycofać się z Palestyny do 14 maja 1948 
roku. Doprowadziło to do eskalacji konfliktu. 
Wybuchły walki, w których przewagę szybko 
uzyskali Żydzi. Sprowokowało to państwa arab- 
skie do podjęcia interwencji. Gdy Żydzi ogłosili 
powstanie Państwa Izrael, oddziały egipskie, jor- 
dańskie, irackie, jemeńskie, syryjskie, libańskie 
i Arabii Saudyjskiej wkroczyły do Palestyny 
i zajęły ziemie zamieszkane przez ludność arab- 
ską. Na terenach o mieszanym osadnictwie do- 
szło do walk pomiędzy nowo powstałą armią 
izraelską a wojskami arabskimi. W walkach tych 
przewagę uzyskał Izrael, któremu udało się zająć 
większą część kraju. Niemal 
dwie trzecie ludności arabskiej 
porzuciło domy, uciekając do są- 
siednich państw. W 1949 roku 
doszło do zawieszenia broni po- 
między stronami, co pozwoliło 
na wytyczenie stałych granic. 
W rękach Izraela pozostała więk- 
szość spornego terytorium (6600 
km?). Okręg Gazy znalazł się 
pod administracją Egiptu, resztę 
zaś, wraz z częścią Jerozolimy, 
przyłączono do Jordanii. 

Takie rozwiązanie oburzyło 
opinię publiczną w krajach arab- 
skich Bliskiego Wschodu. Trak- 
towano to jako klęskę Arabów, 
co doprowadziło do upadku rzą- 
dów w kilku państwach. Powsta- 
nie Państwa Izrael przyczyniło 
się także do spadku autorytetu 
Wielkiej Brytanii wśród Ara- 
bów. Powszechnie uważano, iż 
polityka brytyjska wspierała 
działania osadników żydow- 
skich i niedostatecznie chroniła 
interesy arabskie. Najgorszą opi- 
nię wśród Arabów miały jednak 
Stany Zjednoczone, którym za- 
rzucano działanie wyłącznie na 
korzyść syjonistów. 


Kraje strefy brytyjskiej 


Podstawą brytyjskiej potęgi 
wojskowej na Bliskim Wscho- 
dzie była obecność wojskowa 
w Egipcie. Kiedy skończyła się 
wojna, rząd egipski, zachęcony 
przykładem Syrii i Libanu, za- 
żądał zmiany umowy egipsko- 
-brytyjskiej z 1936 roku, ze- 
zwalającej Wielkiej Brytanii na 
utrzymywanie baz wojskowych 
na terenie Egiptu i w strefie Ka- 
nału Sueskiego. Rokowania trwały do 1946 ro- 
ku, ale nie udało się uzgodnić rozwiązania 
dwóch kwestii spornych. Pierwsza z nich doty- 
czyła rozciągnięcia kontroli egipskiej na Sudan, 
a druga — wycofania wojsk brytyjskich ze stre- 
fy Kanału Sueskiego. Brytyjscy stratedzy i po- 
litycy uważali, iż utrzymanie kontroli nad Ka- 
nałem Sueskim jest konieczne do ochrony 
wpływów brytyjskich na Bliskim Wschodzie 
i Morzu Śródziemnym. 


Fiasko rokowań przesądziło o po- 
wstaniu egipskiego ruchu partyzanc- 
kiego. W 1951 roku doszło do walk 
pomiędzy wojskami brytyjskimi 
a partyzantami egipskimi. W roku na- 
stępnym miały miejsce rozruchy anty- 
brytyjskie w Kairze. Załamanie się po- 


1 © Po nieudanej próbie zdo- 
bycia funduszy na budowę tamy 
na Nilu w wyniku upaństwowie- 
nia Kanału Sueskiego pomoc 
Egiptowi zaoferował Związek 
Radziecki, widząc w tym możli- 
wość rozszerzenia swoich wpły- 
wów na Bliskim Wschodzie 


rządku publicznego dopro- 
wadziło do przewrotu. Wła- 
dzę w Egipcie przechwyci- 
ła organizacja Wolni Ofice- 
rowie. W 1952 roku król 
Faruk I został zdetronizo- 
wany, a rok później prokla- 
mowano republikę. Pierw- 
szym prezydentem Egiptu 
został generał Muhammad 
Nadżib (M. Nagib). Jednak 
już wkrótce przywódcą 
Egiptu został pułkownik 
Gamal Abd-el Naser (Dża- 
mal Abd an-Nasir). 

Rząd republikański pod- 
jął rokowania z Brytyjczy- 
kami. Zawarto kompromis w sprawie 
Sudanu, który w 1956 roku uzyskał 
niepodległość. Podjęto również roko- 
wania w sprawie Kanału Sueskiego. 


© Podpisanie w 1955 r. przez 
Turcję, Irak, Pakistan, Iran i Wiel- 
ką Brytanię (w obecności Stanów 
Zjednoczonych) Paktu Bagdadz- 
kiego miało na celu przeciwdzia- 
łanie wpływom ZSRR na Bliskim 
Wschodzie 


Uzgodniono, iż wojska brytyjskie zostaną wycofa- 
ne, jednak bazę będzie można wykorzystać w wy- 
padku ataku na Egipt, inne państwo arabskie lub 
Turcję. Było to wyrazem troski Wielkiej Brytanii 
o obronę interesów zachodnich w obliczu nasilają- 
cej się zimnej wojny. 

Groźba ataku ze strony Związku Radzieckie- 
go zaważyła na przebiegu negocjacji brytyjsko- 
-irackich. Rząd iracki był zainteresowany utrzy- 
maniem dobrych stosunków w państwami za- 


chodnimi. W 1955 roku Irak zawarł umowę 
z Turcją, przewidującą powstanie wspólnego 
paktu obronnego i gospodarczego (Pakt Bag- 
dadzki). W tym samym roku przyłączyły się do 
niego Pakistan, Iran i Wielka Brytania, a aktyw- 
nego wsparcia udzielały Stany Zjednoczone. 
W ramach paktu Wielka Brytania zawarła umo- 
wę z Irakiem, zobowiązując się do udzielenia mu 
pomocy (jeżeli by o nią poprosił) w razie ataku 
lub w wypadku innego niebezpieczeństwa. 


Kryzys sueski 


Do połowy lat pięćdziesiątych XX wieku 
większość krajów arabskich znajdujących się 
pod panowaniem europejskim uzyskała formal- 
ną niepodległość. W kilku pozostały jeszcze 
obce bazy wojskowe, jednak z czasem je zli- 
kwidowano. Brytyjskie panowanie lub protek- 
torat utrzymały się na wschodnich i południo- 
wych krańcach Półwyspu Arabskiego. Najważ- 
niejsze państwo tego półwyspu — Arabia Sau- 
dyjska — nigdy nie podlegało obcemu zwierzch- 
nictwu, jednak wraz z odkryciem ropy naftowej 
coraz silniejsze były tu wpływy amerykańskie. 

Niepewna sytuacja polityczna panowała 
w Iraku i Jordanii. W społeczeństwach tych 
krajów przeważały nastroje niechęci wobec 
państw zachodnich. Ich przywódcy zdawali sobie 
sprawę z niemożliwości obrony swego kraju, 
szczególnie w obliczu agresywnej polityki 
Związku Radzieckiego. Z propozycją pomocy 
pośpieszyły Stany Zjednoczone, które widziały 
w układach z prozachodnimi przywódcami 
państw bliskowschodnich gwarancje zabezpie- 
czenia własnych interesów na tym obszarze. Na- 
wiązanie dobrych stosunków z państwami arab- 
skimi uzależnione było od rozwiązania kwestii 
Izraela. W latach pięćdziesiątych rządy brytyjski 
i amerykański porozumiały się co do planów re- 
wizji granic ustalonych w 1949 roku oraz umoż- 
liwienia części uchodźców palestyńskich powro- 
tu do domów lub asymilacji w krajach, w których 
przebywali. Wielu polityków bliskowschodnich 
uważało jednak, iż gwarancją niezależności kra- 
jów postkolonialnych jest utrzymanie neutralno- 
ści wobec obu stron zimnej wojny. Obóz zachod- 
ni kojarzony był z dawnymi imperiami kolonial- 
nymi i z niekorzystnym dla Arabów stanowi- 
skiem wobec sprawy palestyńskiej. Ponieważ 
państwa zachodnie wywierały najsilniejszy na- 
cisk na podpisanie traktatów obronnych, rządy 
państw na Bliskim Wschodzie skłaniały się ku 
obozowi komunistycznemu, popierającemu ich 
dążenia. Jednym z gorących orędowników neu- 


tralności państw bliskowschodnich był Gamal 
Abd-el Naser. Unormowanie stosunków z Wielką 
Brytanią, zakończone wycofaniem wojsk brytyj- 
skich ze strefy Kanału Sueskiego, nie oznaczało, 
że Egipt znalazł się w kręgu wpływów zachod- 
nich. Wyprowadzenie obcych wojsk dało Nasero- 
wi swobodę działania i pozwoliło na prowadze- 
nie polityki neutralności. Egipt nawiązał bliskie 
stosunki z głównymi przedstawicielami idei nie- 
zaangażowania — Indiami i Jugosławią. Innym 
przejawem próby utrzymywania dystansu wobec 
obu bloków politycznych było podpisanie 
w 1955 roku umowy na dostarczanie przez Zwią- 
zek Radziecki i jego sojuszników broni do Egip- 
tu. Doprowadziło to do „„złamania” kontroli zbro- 
jeń, jaką Wielka Brytania, Stany Zjednoczone 
i Francja starały się utrzymać wobec Egiptu i je- 
go sąsiadów. 

Taka polityka musiała prowadzić do konflik- 
tu z państwami, których interesy w regionie na- 
ruszała. Odmowa Egiptu przystąpienia do za- 
chodniego sojuszu obronnego na Bliskim Wscho- 
dzie została w Stanach Zjednoczonych zrozu- 
miana jako deklaracja przynależności do bloku 
wschodniego. Wrażenia tego nie starał się za- 
trzeć Gamal Abd-el Naser, występując (z pomi- 
nięciem rządów państw arabskich) do narodów 
tych państw z apelem o ściślejszą współpracę 
i utrzymanie neutralności. Było to szczególnie 
groźne dla państw, w których społeczeństwo nie- 
chętnie patrzyło na państwa zachodnie, a rząd 
realizował politykę prozachodnią (np. Irak). 


W rezultacie wprowadzenie polityki nieza- 
angażowania zamiast rozładować sytuację na 
Bliskim Wschodzie, spowodowało nasilenie 
konfliktów. Powstanie silnego rządu w Egipcie, 
dysponującego własnym źródłem dostaw broni 
oraz cieszącego się dużymi wpływami wśród 


Palestyńczyków, wywołało zaniepokojenie 
w Izraelu, Francji i Wielkiej Brytanii. 

W 1956 roku Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania wycofały się z obietnicy pomocy fi- 
nansowej Egiptowi na gigantyczny projekt iry- 
gacyjny Wielkiej Tamy (w Hydrowęźle Asuań- 
skim) na Nilu, w Asuanie. W odpowiedzi na to 
rząd egipski — także bez zapowiedzi — ogłosił 
nacjonalizację Towarzystwa Kanału Sueskiego 
(akcjonariusze i posiadacze akcji mieli otrzy- 
mać odszkodowanie) i przejął administrację ka- 
nału. Wywołało to zaniepokojenie zachodnich 


© Po zajęciu przez wojska francuskie i brytyjskie wejścia do Kanału Sue- 
skiego i przejęcia nad nim kontroli Gamal Abd-el Naser podjął decyzję 
o zablokowaniu ruchu na kanale przez zatopienie na nim przygotowa- 


nych statków 


użytkowników Kanału Sueskiego, obawiają- 
cych się, iż swobodne korzystanie z tej drogi 
wodnej stanie się instrumentem politycznym 
w rękach Nasera. Rządy brytyjski i francuski 
uznały takie postępowanie za akt 
wrogości, mając na względzie zarów- 
no swoje udziały w Towarzystwie 
Kanału Sueskiego, jak i popularność, 
jaką zyskał Naser w świecie arab- 
skim. Także Izrael poczuł się zagro- 
żony zaistniałą sytuacją. W wyniku 
rozmów wzajemnych Francja, Wiel- 
ka Brytania i Izrael zawarły tajny 
układ przewidujący atak na Egipt 
i doprowadzenie do upadku rządu 
Gamala Abd-el Nasera. 


ciu), znajdująca się w trak- 
cie przezbrojenia, nie zdo- 
łała w 1956 r. stawić czoła 
lepiej wyposażonej i wy- 
szkolonej armii izraelskiej 


29 października 1956 ro- 
ku wojska izraelskie wkro- 
czyły na półwysep Synaj. 
Nie napotkawszy większe- 
go oporu, podążały w kie- 
runku Kanału Sueskiego. 
Równocześnie w myśl 
wcześniejszej umowy — Wielka Brytania i Fran- 
cja wystosowały ultimatum do rządu egipskie- 
go i izraelskiego z żądaniami wycofania się ze 
strefy Kanału Sueskiego. Odmowa Nasera stała 
się pretekstem do ataku. W pierwszych dniach 
listopada oddziały spadochroniarzy francuskich 
i brytyjskich wylądowały w Port Saidzie i Port 
Fuadzie, rozpoczynając okupację strefy Kanału 
Sueskiego. W odpowiedzi na to Egipcjanie za- 
blokowali żeglugę na kanale, zatapiając około 
50 specjalnie do tego celu przygotowanych 
statków. Działania Izraela, Francji i Wielkiej 
Brytanii napotkały międzynarodowy opór. 
Przeciwko okupacji Kanału Sueskiego wypo- 
wiedziała się ONZ. Jednak to nie jej sprzeciw 
zadecydował o fiasku operacji brytyjsko-fran- 
cusko-izraelskiej. Okupacja zagrażała intere- 
som dwóch supermocarstw — Stanów Zjedno- 


* W czasie desantu brytyjsko- 
-francuskiego na Port Said (na 
zdjęciu) leżące u wejścia do Kana- 
łu Sueskiego miasto zostało po- 
ważnie zniszczone 


czonych i Związku Radzieckiego. 
Nie mogły one dopuścić, by w re- 
gionie, który stawał się dla nich 
z roku na rok coraz ważniejszy, tak 
zdecydowane działania były podej- 
mowane bez uwzględniania ich sta- 
nowiska. W wyniku nacisku ze stro- 
ny supermocarstw i sprzeciwów spo- 
łeczności międzynarodowej dopro- 
wadzono do wycofania się państw in- 
terweniujących. 

Kryzys sueski przyniósł wzmocnienie pre- 
stiżu Gamala Abd-el Nasera w arabskich kra- 
jach bliskowschodnich. Jednak nadal część po- 
lityków arabskich uważała działania egipskie 
za niebezpieczne, obciążając prezydenta Nase- 
ra odpowiedzialnością za wywołanie kryzysu. 
Podział na zwolenników i przeciwników dzia- 
łań Egiptu stał się jednym z głównych czynni- 
ków kształtowania polityki wewnętrznej w kra- 
jach arabskich. 

W 1958 roku walka o władzę pomiędzy ugru- 
powaniami politycznymi w Syrii doprowadziła 
do przejęcia władzy przez ugrupowanie proegip- 
skie, zjednoczenia z Egiptem i powołania Zjed- 
noczonej Republiki Arabskiej. W lipcu tego sa- 
mego roku w Iraku doszło do przewrotu wojsko- 
wego. Irak stał się republiką, ogłoszono tymcza- 
sową konstytucję gwarantującą równość obywa- 
teli wobec prawa i zapowiadającą przyznanie au- 
tonomii Kurdom zamieszkującym północ kraju. 

W 1959 roku iracki rząd premiera Abd 
al-Karim Kasima podjął decyzję o wystąpieniu 
z Paktu Bagdadzkiego i likwidacji brytyjskich 
baz wojskowych na swoim terytorium. Od tego 
czasu Wielka Brytania zaczęła tracić wpływy 
na Bliskim Wschodzie i przestała odgrywać ak- 
tywną rolę w polityce świata arabskiego. Nieco 
wcześniej, już po wycofaniu się ze strefy Kana- 
łu Sueskiego, wpływy w tym regionie ostatecz- 
nie utraciła Francja. Do gry o wpływy w pań- 
stwach bliskowschodnich wkroczyły Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki. 


Na uboczu historii — Ameryka 
Srodkowa 1 Południowa 
w 1. połowie XX wieku 


Na początku XX wieku kraje Ameryki Środkowej i Południo- 
wej znajdowały się na uboczu wielkiej światowej polityki. Nie 
oznacza to, iż nic się w nich nie działo. W cieniu zmagań mo- 
carstw o dominację na świecie kraje latynoamerykańskie bo- 


rykały się z własnymi problemami. 

o okresie spokoju i prosperity pierwszych 
P lat XX wieku większość państw Ameryki 

Środkowej i Południowej przechodziła 
załamanie gospodarcze. Odradzały się tradycje 
przewrotów i zamachów stanu — w latach trzy- 
dziestych na scenę ponownie wkroczyli cywilni 
lub wojskowi dyktatorzy. 


Brazylia 


Po obaleniu cesarstwa w Brazylii 
okazało się, iż kraj nie był do tego 
przygotowany. Głównym inspirato- 
rem zniesienia monarchii była armia 
i właśnie ona na początku istnienia 
tzw. Starej Republiki zajmowała do- 
minującą pozycję na scenie politycz- 
nej. Oficerowie objęli wiele funkcji 
cywilnych, a cywilnym członkom 
rządu przyznano stopnie generalskie. 
W ciągu kilku miesięcy po przewro- 


m Główną zasługę w obaleniu ce- 
sarstwa w Brazylii mieli wojsko- 
wi. Na fotografii jeden z organiza- 
torów przewrotu — marszałek Ma- 
nuel Deodoro da Fonseca, pozdra- 
wiający tłumy w czasie uroczysto- 
ści proklamowania republiki 


cie pensje oficerskie wzrosły nieomal o połowę, 
a oni sami również otrzymali wiele dodatko- 
wych korzyści (np. prawo importowania nie- 
których towarów bez cła). W 1891 roku uchwa- 
lono konstytucję. Wzorowano ją na ustawie za- 
sadniczej Stanów Zjednoczonych; Brazylii 
nadano status federacji. Ponieważ w konsty- 
tucji pozbawiono prawa głosu analfabetów, de- 
mokratyczny w teorii ustrój Brazylii zapew- 
niał wpływ na sprawy państwowe niewielkiej 


liczbie obywateli. Oprócz 
armii w życiu politycznym 
Brazylii dominowali właści- 
ciele ziemscy ze stanów, 
w których uprawiano kawę 
(Sao Paulo, Rio de Janeiro 
i Minas Gerais). Mimo bra- 
ku rzeczywistej demokracji 
sytuacja polityczna Brazylii 


była stabilna. Dzięki temu aż do 
I wojny światowej kraj przeży- 
wał okres rozkwitu gospodarczego. 
Podstawą gospodarki brazylijskiej 
stał się eksport produktów rolnych 
(kawy, trzciny cukrowej, bawełny). 
Oprócz spokoju wewnętrznego roz- 
wój ten wspierały rzesze emigran- 
tów przybywających do Brazylii 
z przeludnionej Europy w poszuki- 


© Gdy w 1930 r. wybuchło po- 
wstanie przeciwko rządowi, Bra- 
zylijczycy przyjęli je z obojętno- 
ścią. Niewielu chciało walczyć 
z powstańcami, a według słów 
świadka: „Rezerwiści, którzy nie 
zdołali uniknąć poboru, są moc- 
no zdecydowani się nie bić. Z lu- 
dzi wobec rządu obojętnych za- 
mieniają się w jego wrogów”. Na 
zdjęciu niszczenie redakcji gazet 
sprzyjających rządowi 


f Z powodu światowego kryzysu drastycz- 
nie zmalał eksport kawy, a gospodarka bra- 
zylijska całkowicie się załamała. Już w 1930 r. 
w Sao Paulo ilość zmagazynowanej kawy 
przekraczała całoroczną Światową kon- 
sumpcję 


waniu lepszego życia. W ciągu pierwszych 
dwudziestu lat istnienia republiki do kraju tego 
przybyło około półtora miliona ludzi. W latach 
1890-1910 liczba ludności wzrosła z 14 do 22 
milionów. Mimo tak wielkiego napływu imi- 
grantów większa część Brazylii nadal pozosta- 
wała słabo zagospodarowana. Przybysze woleli 
osiedlać się na wschodnim wybrzeżu, w szybko 
rozrastających się miastach. 
Nadzieję na wkroczenie cywi- 
lizacji w głąb kraju dał boom 
kauczukowy, który ogarnął 


e Jak wielu dyktatorów 
w latach trzydziestych XX w. 
Getilio Vargas Dornelles, 
twórca Nowego Państwa 
w Brazylii, ratunek przed 
pogłębiającym się kryzysem 
widział we wzmacnianiu ro- 
li państwa w życiu gospo- 
darczym i społecznym 


Amazonię na początku XX wieku. W ciągu kil- 
kunastu lat ludność stanu Amazonas zwiększyła 
się pięciokrotnie, ale już wkrótce brazylijski 
dziki kauczuk został wyrugowany z rynków 
światowych przez surowiec pochodzący z plan- 
tacji cejlońskich. 

Dzięki rozsądnej polityce zagranicznej Bra- 
zylii udało się pomyślnie rozwiązać kwestie 
konfliktów granicznych z sąsiadami. Umowy 
zawarte z Argentyną, Gujaną, Boliwią, Wene- 
zuelą i pozostałymi sąsiadami zwiększyły tery- 
torium Brazylii o obszar przewyższający teryto- 
rium Francji. W polityce zagranicznej Brazylia 


współpracowała ze Stanami Zjednoczonymi, 
które uznawały ją za swego głównego sojuszni- 
ka w regionie. Podobnie jak Stany Zjednoczone, 
Brazylia początkowo utrzymywała neutralność 
wobec stron walczących w I wojnie światowej. 
Jednak wśród społeczeństwa brazylijskiego 
przeważały sympatie do Francji i Wielkiej Bry- 
tanii. Ostatecznie Brazylia zde- 
cydowała się na przystąpienie 
do wojny po stronie ententy, 
wkrótce po tym, jak niemiecka 
łódź podwodna zatopiła brazy- 


© Początkowy rozwój Me- 
ksyku pod koniec rządów Por- 
firia Diaza de la Cruz zamienił 
się w stagnację. Wszechwład- 
ne rządy prezydenckiej biuro- 
kracji i wpływy zagranicznych 
przedsiębiorstw spowodowały 
wybuch niezadowolenia lud- 
ności 


lijski statek handlowy. Bezpośredni udział Bra- 
zylii w wojnie był oczywiście niewielki i ogra- 
niczał się przede wszystkim do dostarczania So- 
jusznikom nadwyżek zaopatrzeniowych. Jednak 
dzięki temu delegacja brazylijska została zapro- 
szona na konferencję pokojową w Wersalu. 
Światowy kryzys gospodarczy po wojnie 
spowodował, iż pogorszyła się sytuacja ekono- 
miczna Brazylii. Niemal równocześnie nastąpi- 
ło znaczne ożywienie polityczne brazylijskiego 
społeczeństwa. Pojawiły się nowe ruchy: mło- 
dych wojskowych zwany tenentismo (od tenen- 
te — „porucznik '), komunistyczny oraz grupują- 
cy zwolenników i sympatyków faszyzmu, tzw. 
integralizm. Światowy kryzys gospodarczy, 
który nastąpił w 1929 roku, boleśnie dotknął 
gospodarkę brazylijską. Katastrofalnie spadła 
sprzedaż podstawowego towaru eksportowego 
kawy. Spowodowało to zaostrzenie konflik- 
tów wewnętrznych oraz spadek znaczenia „sta- 
nów kawowych” na scenie politycznej Brazylii. 
Przeciwko ich dominacji wystąpili działacze te- 
nentismo. W październiku 1930 roku wybuchło 
powstanie, które zburzyło dotychczasowy po- 
rządek tzw. Starej Republiki. Na czele państwa, 
jako tymczasowy prezydent, stanął Getilio Var- 
gas Dornelles, popierany przez młodych ofice- 
rów. Opowiadał się on za gospodarczą i poli- 
tyczną niezależnością Brazylii. W czasach kry- 
zysu poglądy te przyniosły mu sporą popular- 
ność wśród Brazylijczyków. Pełniąc funkcję 
prezydenta i głosząc populistyczne hasła o za- 
barwieniu nacjonalistycznym, Vargas starał się 
skupić władzę w swoich rękach, co powodowa- 


ło liczne sprzeciwy. W 1932 roku doszło do wy- 
stąpień opozycji oligarchów z Sao Paulo, 
a w 1935 roku do powstania zorganizowanego 
przez komunistów. W odpowiedzi na to w 1937 
roku prezydent dokonał przewrotu i został 
dyktatorem. Ogłoszono powstanie Nowego 
Państwa, a jego konstytucja zawierała elementy 
modnego wówczas korporacjoni- 
zmu, którego podstawę stanowiła 
nacjonalistyczna polityka gospo- 
darcza i etatyzm. W 1938 roku 
próbę zamachu podjęli zwolenni- 
cy faszyzmu. Podczas II wojny 
światowej aż do 1941 roku Getdlio 
Vargas Dornelles prowadził nie- 
konsekwentną politykę zagranicz- 
ną. Brazylia balansowała pomię- 
dzy neutralnymi Stanami Zjedno- 
czonymi a państwami osi. Po ata- 
ku japońskim na Stany Zjedno- 
czone postanowiła wypowiedzieć 
wojnę Niemcom i Włochom. Po- 
dobnie jak w poprzedniej woj- 
nie, Brazylia odegrała rolę tylko jako za- 
plecze surowcowe, chociaż była jedynym 
krajem Ameryki Łacińskiej, który wysłał 
wojska do Europy. 


% © Emiliano Zapata i Francisco 
Villa byli przywódcami wielkiego 
ruchu chłopskiego w Meksyku. 

Domagali się oni przeprowadze- 
nia reformy rolnej i zwrócenia 
ziemi zagrabionej wspólno- 
tom chłopskim 


m MMA AI 


© Chaos rewolucji domowej w Meksy- 
ku starał się wykorzystać Victoriano 
Huerta (na zdjęciu z lewej), który za- 
mordował tymczasowego prezydenta 
Francisca Indalecio Madera i dążył do 
ustanowienia własnej dyktatury. On 
z kolei został obalony przez zjednoczone 
na krótko siły chłopskich rewolucjoni- 
stów Emiliano Zapaty, Francisca Villi 
oraz przedstawicieli burżuazji Venustia- 
no Carranzy (na zdjęciu z prawej) 


Meksyk 


W Meksyku na początku XX wieku także pa- 
nował względny spokój. Pod rządami dyktatora 
Porfiria Diaza de la Cruz następował rozwój kra- 


ju. Jego rząd zrównoważył budżet kraju, budo- 


wał koleje. popierał rolnictwo, handel i górnic- 
two. Powoli jednak wzrastało niezadowolenie 
społeczeństwa meksykańskiego. Zyski z rozwo- 


ju przemysłu czerpali bowiem głównie przedsię- 


biorcy zagraniczni, zwłaszcza ze Stanów Zjed- 
noczonych i Wielkiej Brytanii. Radykalne ugru- 
powania polityczne zdobywały coraz większą 
popularność. Dążenie do zmian politycznych 
i społecznych doprowadziło do obalenia Porfiria 
Diaza de la Cruz i wybuchu długotrwałych walk 
wewnętrznych, zwanych rewolucją meksykań- 
ską. Zapoczątkowało ją unieważnienie w 1910 
roku reelekcji Diaza de la Cruz i ustanowienie 
tymczasowej prezydentury Francisca Indalecio 
Madera. Aby zapobiec powtórzeniu się długo- 
trwałej jednoosobowej dyktatury, wprowa- 
dzono zakaz ponownego wyboru na 
prezydenta urzędującej głowy pań- 
stwa. Tymczasowy prezydent wezwał 
do walki zbrojnej z siłami popierają- 
cymi dyktatora. Przeciwko zwolenni- 
kom Porfiria Diaza de la Cruz stanęły 
oddziały chłopskie, dowodzone przez 
Francisca Villę na północy i Emi- 
liano Zapatę na południu kraju. 
Madero, będąc przedsta- 
wicielem liberalnej burżua- 
zji, dążył co prawda do 
ograniczenia przywilejów 
kapitału zagranicznego, 
nie widział jednak potrze- 
by zmiany stosunków spo- 
łecznych. Ruch chłopski, 
domagający się zwrotu 
ziem zagrabionych wspól- 
notom chłopskim, zarzucił mu zdradę rewolu- 
cji. Z narastającego niezadowolenia skorzystał 
generał Victoriano Huerta, który w 1913 roku 
zorganizował zamach stanu i przechwycił wła- 
dzę. Huerta był typowym latynoamerykańskim 
caudillio, chciał tylko jednego — władzy i pły- 
nących z niej korzyści finansowych. Nie był re- 
prezentantem żadnej ze stron sceny politycznej, 
więc przeciwko jego rządom wystąpili zarówno 
wielcy właściciele ziemscy oraz burżuazja, jak 
i chłopscy rewolucjoniści Villi i Zapaty. 
W 1914 roku Victoriano Huerta został zmuszo- 
ny do ustąpienia, a władzę powierzono Venu- 
stiano Carranzie, który podjął walkę z oddziała- 
mi chłopskimi. Równocześnie rozpoczął pewne 
reformy państwa: ogłosił dekret o reformie rol- 
nej, zawarł porozumienie z przedstawicielami 
robotników, zapoczątkował też realizację pro- 
gramu narodowego kapitalizmu (poddał kon- 
troli państwa firmy wydobywające ropę nafto- 
wą). Odbyły się wybory parlamentarne, a pierw- 
szą sprawą, jaką zajęli się deputowani, było 
opracowanie nowej konstytucji. 

W 1917 roku Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło kompromisową konstytucję. Nowa 
ustawa zasadnicza kładła nacisk na niezależ- 
ność polityczną i gospodarczą Meksyku, roz- 
szerzała też postanowienia reformy rolnej. 
Wprowadzono ustawodawstwo socjalne i pań- 
stwową ochronę praw robotniczych (ośmiogo- 


dzinny dzień pracy, minimalna płaca, prawo do 
strajku, swoboda zrzeszania się) oraz laicyzację 
państwa i edukacji. Większość postanowień 
konstytucji nie weszła jednak w życie, pozosta- 
jąc jedynie na papierze. Nadal trwały walki z 
Emiliano Zapatą, zakończone dopiero dwa lata 
po wprowadzeniu konstytucji; ugodę z Franci- 
sco Villą podpisano rok później. Realizacji po- 
stanowień konstytucji meksykańskiej z 1917 
roku podjął się dopiero następca Carranzy 
prezydent Alvaro Obregón. Po nim reformy 
(m.in. rolną) kontynuował Elias Calles, który 
doprowadził też do utrwalenia porewolucyjne- 
go systemu politycznego. W 1929 roku założył 
rządową Partię Narodowo-Rewolucyjną, która 
sprawowała władzę. Prezydent Calles (w latach 
1928-1936 dyktator) prowadził zapoczątkowa- 
ną jeszcze w czasach rewolucji walkę z Ko- 
ściołem katolickim. Przeciwko tej polityce wy- 
stąpili chłopscy powstańcy, tzw. cristeros, lecz 
zostali pokonani. Kolejni prezydenci kontynuo- 
wali reformy, m.in. nacjonalizację przemysłu 
naftowego, co było źródłem wielu napięć w sto- 
sunkach ze Stanami Zjednoczonymi. 


Kuba i Kolumbia 


Na początku XX wieku do grona niepodleg- 
łych państw środkowoamerykańskich dołączyła 
Kuba, pozostająca do tej pory pod władzą Hiszpa- 
cje walki o niepodległość sięgały na wy- 
spie już 1. połowy XIX wieku. Doszło wówczas 
do utworzenia ugrupowania tzw. independentystów 
- zwolenników walki o całkowitą niezależność 
Kuby. W 1868 roku wybuchło powstanie, które 
przerodziło się w tzw. wielką wojnę, trwającą do 
1878 roku. Dało ono początek trwającej trzydzie- 
ści lat walce o niepodległość Kuby. W 1898 roku 
Stany Zjednoczone pod pozorem obrony niepod- 
ległościowych dążeń Kubańczyków wszczęły 
wojnę z Hiszpanią. W jej wyniku Hiszpania utra- 
ciła Kubę, a okupacyjne wojska amerykańskie po- 
zostały na wyspie do 1902 roku. Kuba znalazła się 
pod formalnym protektoratem Stanów Zjedno- 
czonych, gdyż Waszyngton wymusił na rządzie 
kubańskim przyjęcie w konstytu- 
cji tzw. poprawki Platta, zapew- 
niającej mu prawo ingerencji w 
sprawy Kuby. 

Uzyskanie formalnej niepod- 
ległości spowodowało, że Kuba 
stała się terenem ekspansji gospo- 
darczej Stanów Zjednoczonych. 
Od początku XX wieku wzma- 
gał się napływ kapitału amery- 


©> Prezydent Arturo Alessandri 
Palma podczas swojej drugiej 
kadencji zdołał rozpocząć wpro- 
wadzanie reform, wcześniej blo- 
kowanych przez Kongres 


kańskiego. Podczas I wojny światowej Kuba 
wzięła udział w walkach po stronie aliantów. 
W końcu lat dwudziestych silnie powiązaną 
z rynkiem amerykańskim Kubę dotknął kryzys 
gospodarczy. Sprawujący dotąd dyktatorską 
władzę generał Gerardo Machado y Morales 
został obalony w wyniku tzw. rewolty sierżan- 
tów. Największy wpływ na rządy w kraju miał 
jeden z przywódców buntu, Fulgencio Batista 


y Zaldivar. Sukcesem nowej władzy było anu- 
lowanie w 1934 roku poprawki Platta. W 1940 
roku Batista y Zaldivar został wybrany na pre- 
zydenta i doprowadził do uchwalenia demokra- 
tycznej konstytucji. Wkrótce też przystąpił do 
realizacji reform społecznych i gospodarczych, 
wzorowanych na amerykańskiej polityce No- 
wego Ładu (New Deal). Po wybuchu II wojny 
światowej Kuba utrzymywała neutralność, lecz 
w 1941 roku opowiedziała się po stronie alian- 
tów. Kolejni prezydenci starali się kontynuo- 
wać politykę Fulgencia Batisty y Zaldivara, 

1 w kraju poga ła się. Wpłynęły 
na to wydarzenia na Świecie (zimna wojna) i 
załamanie gospodarcze. 

Podobnie jak na Kubie, także w Kolumbii na 
początku XX wieku dało się zauważyć ingerencję 
Stanów Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy 
kraju. W XIX wieku Kolumbia była państwem, 
w którym trwały walki 
pomiędzy konserwaty- 
stami a liberałami. Kul- 
minacją tych walk była 
w latach 1899—1902 tzw. 
wojna tysiąca dni. Osta- 
tecznie zwyciężyli kon- 
serwatyści, będący już 
wtedy zwolennikami mo- 
dernizacji kraju. Wkrótce 
po tych wydarzeniach 


lecz sy 


© Na początku swej 
dyktatury Fulgencio 
Batista y Zaldivar sta- 
rał się unowocześnić 
ustrój społeczny i go- 
spodarczy Kuby, wzo- 
rując się na rozy 
niach amerykańskich 


doszło do oderwania się Panamy od Kolumbii. In- 
spiratorem secesji były Stany Zjednoczone, zainte- 
resowane budową Kanału Panamskiego i jego kon- 
trolą. Wkrótce po ustanowieniu niepodległego pań- 
stwa rząd Panamy przyznał Stanom Zjednoczonym 
prawo wieczystej dzierżawy 
Strefy Kanału Panamskiego oraz 
prawo do utrzymywania na tere- 
nie Panamy baz wojskowych. 
Stało się to przyczyną kon- 
fliktu Kolumbii i Stanów Zjed- 
noczonych, zakończonego do- 
piero w 1914 roku, kiedy Ko- 
lumbia pogodziła się z niepod- 
ległością Panamy. Poza tymi 
wydarzeniami Kolumbię omija- 
ły poważniejsze wstrząsy we- 
wnętrzne, a lata 1902-1930 by- 
ły okresem względnego spoko- 
ju. Konserwatyści podjęli refor- 
my wzorowane na meksykań- 
skich z okresu rządów Porfiria 
Diaza de la Cruz. Podczas I wojny światowej Ko- 
lumbia zachowała neutralność, a po wojnie nadal 
była krajem rolniczym, z gospodarką opartą na 
eksporcie kawy. Dopiero w latach dwudziestych, 
gdy odkryto złoża platyny, Kolumbia stała się 
ważnym producentem tego kruszcu. Wówczas 
też rozpoczęło się wydobycie ropy naftowej. 
Przejęcie władzy przez liberałów w 1930 ro- 
ku zbiegło się ze światowym kryzysem gospo- 


darczym, który dotknął Kolumbię. Podobnie 
jak w innych krajach regionu, kryzys dał impuls 
do rozwoju ruchów radykalnych; nasiliła się 
walka chłopów o ziemię. Do walki z nimi kie- 
rowano oddziały organizowane przez latyfun- 
dystów. Dopiero w 1943 roku Kolumbia wypo- 
wiedziała wojnę państwom osi. Po 1945 roku 
do rządów powrócili konserwatyści, lecz nie 
załagodziło to sytuacji w kraju. W 1948 roku 
zabójstwo popularnego polityka liberalnego i 
przywódcy populistycznego spowodowało za- 
mieszki w Bogocie, które przerodziły się 
w długotrwałą wojnę domową. 


Wybrzeże Oceanu Spokojnego 


W ostatnich latach XIX wieku zakończył się 
proces kształtowania terytorium Chile — wkrótce 
najsilniejszego państwa regionu. Było to możli- 


we dzięki uzyskaniu monopolu na handel sale- 
trą (opłaty z eksportu saletry dawały połowę 
wpływów do chilijskiego budżetu). Większość 
produkcji i handlu tym towarem znajdowała się 
w rękach spółek brytyjskich, co powodowało 
niezadowolenie rodzimej burżuazji. 

Od początku XX wieku w Chile kapitał bry- 
tyjski był stopniowo wypierany przez kapitał ame- 
rykański. Wraz z rozwojem przemysłu (głównie 
wydobywczego i hutniczego) w Chile rozwijał się 
ruch robotniczy. Już w 1909 roku powołano Fede- 
rację Pracy, a 2 lata przed wybuchem I wojny świa- 
towej powstała Socjalistyczna Partia Robotnicza. 
Pod wpływem wydarzeń rewolucji październiko- 
wej w Rosji i wzrostu popularności komunizmu 
partia ta w latach 1920-1922 przekształciła się 
w Komunistyczną Partię Chile. Po 1918 roku 
w Chile nastąpiło załamanie gospodarcze, związa- 
ne z powojennym kryzysem na rynkach świato- 
wych. W wyborach w 1920 roku zwyciężył Artu- 
ro Alessandri Palma. Jego program zakładał refor- 
my gospodarcze i społeczne, jednak przy ich 
wprowadzaniu prezydent spotkał się z silnym 
oporem w Kongresie. Sytuacja w kraju pogarsza- 
ła się, co doprowadziło w 1924 roku do wojsko- 
wego zamachu stanu. Wprowadzono nową kon- 
stytucję, przywracającą silną władzę prezy- 
dencką. Nie poprawiło to jednak stanu gospodar- 
ki. Od 1927 roku dyktatorską władzę w Chile 
sprawował pułkownik Carlos Ibańez del Campo. 
Zaciągnięte przez niego zagraniczne pożyczki 


ułatwiły eksport surowców, a to z kolei pociągnę- 
ło za sobą szybki wzrost gospodarczy. Powiązanie 
gospodarki chilijskiej z gospodarką Światową 
spowodowało, iż boleśnie odczuła ona skutki 
wielkiego kryzysu. Przyczyniło się to do upadku 
dyktatora. W 1932 roku ponownie wybrano na 
prezydenta Artura Alessan- 
driego Palmę. Aby przezwy- 
ciężyć skutki wielkiego kry- 
zysu, wprowadzono politykę 
interwencjonizmu państwo- 
wego, uprzemysłowienia i ogra- 
niczenia importu. Rozwój 
przemysłu przyśpieszył wy- 
buch II wojny światowej. 
W jej początkowym okresie 
Chile pozostawało neutralne, 
ale w 1943 roku zerwało sto- 
sunki dyplomatyczne z pań- 
stwami osi. Wojnę wypowie- 
działo im dopiero w 1945 roku. 

W Ekwadorze po zwycię- 
skim powstaniu w 1895 roku 
liberałowie przejęli władzę 
i dzierżyli ją prawie nieprze- 
rwanie do 1944 roku. Dzięki 
otwarciu Kanału Panamskie- 
go rozwijał się handel zagraniczny, a Ekwador 
stał się jednym z największych na świecie pro- 
ducentów kakao. W latach dwudziestych do 
kraju zaczął napływać kapitał inwestycyjny 
brytyjski i amerykański. W latach trzydzie- 
stych, podobnie jak sąsiednie kraje, Ekwador 
zmagał się ze skutkami kryzysu gospodarczego. 
Nastąpiła całkowita destabilizacja na scenie po- 
litycznej. W latach 1931-1940 krajem rządziło 
kolejno aż 18 prezydentów i żaden z nich nie 
dotrwał do końca kadencji. W wyniku wojny 
z Peru w 1941 roku Ekwador utracił w Amazo- 
nii niemal 40 procent swego terytorium. Dzięki 
wypowiedzeniu wojny Niemcom i Włochom 
w 1942 roku Ekwador otrzymał dużą pomoc 
gospodarczą ze Stanów Zjednoczonych, które 
w celu ochrony Kanału Panamskiego zbudowa- 
ły bazę wojskową na Galapagos. 


Kraje ujścia La Platy 


Argentyna na początku XX wieku była jed- 
nym z najbogatszych krajów regionu. Dzięki 
napływowi emigrantów, ekspansji kolei, wyko- 
rzystaniu pampasów do hodowli i rolnictwa 
oraz pomocy kapitału zagranicznego przeżyła 
rozkwit gospodarczy, stając się światowym po- 
tentatem w eksporcie wołowiny. Oprócz wiel- 
kich hodowców bydła i latyfundystów szybko 
wykształciły się nowe grupy społeczne, związa- 
ne z rozwijającymi się miastami: klasa średnia i 
robotnicy. Mimo iż już w XIX wieku powstały 
masowe partie — radykalna i socjalistyczna 
władza nadal znajdowała się w rękach wielkich 
właścicieli ziemskich i kupców. Dopiero 
w 1912 roku uchwalono demokratyczną ordy- 
nację wyborczą, która ustanowiła tajne wybory 
powszechne. Pierwsze takie wybory odbyły się 
w 1916 roku i przyniosły zwycięstwo radyka- 
łom, których kandydat został wybrany na pre- 
zydenta. Radykałowie nie spełnili pokładanych 
w nich nadziei; prezydent Hipolito Yrigoyen 
obsadzał urzędy swymi protegowanymi. W cza- 
sie drugiej kadencji Yrigoyena doszło do rozła- 


mu. Część radykalnych deputowanych głośno 
wyrażała niezadowolenie z działań prezydenta. 
Dla silnie powiązanej z europejskimi rynkami 
Argentyny kryzys gospodarczy z lat 1929—1933 
był szczególnie dotkliwy. Pogorszenie nastro- 


jów społecznych związane z załamaniem go- 


spodarczym doprowadziło 
w 1930 roku do wojsko- 
wego zamachu stanu. Po 
raz pierwszy w historii Ar- 
gentyny władza znalazła 
się w rękach armii. W la- 
tach 1932-1943, mając 
poparcie wojska, rządziła 


© Pułkownik Carlos Iba- 
fiez del Campo starał się 
poprawić sytuację gospo- 
darczą Chile. Jednak wzrost 
inwestycji zagranicznych 
przyniósł w czasie wielkie- 
go kryzysu odwrotny sku- 
tek. Chilijski handel zała- 
mał się, a gospodarka zna- 
lazła się w poważnych kło- 
potach 


koalicja konserwatystów i radykałów. W 1943 
roku doszło do kolejnej interwencji armii. Woj- 
skowi zdecydowali się na przejęcie władzy. 
Sprawowali ją bezpośrednio do 1946 roku. 
Wśród oficerów wyróżniał się pułkownik Juan 
Domingo Peron. Pełnił on funkcje ministra pra- 
cy i opieki społecznej, ministra wojny oraz wi- 
ceprezydenta. Wśród Argentyńczyków cieszył 
się sporą popularnością, w czym pomagała mu 
obdarzona niezwykłą charyzmą żona, Eva Pe- 
ron. Peronowi udało się stworzyć potężne za- 
plecze wśród różnych grup społecznych, rozwi- 


jając prawo pracy i budując silny ruch związ- 


kowy. Wybuch II wojny światowej postawił Ar- 
gentynę przed trudnym wyborem. Część elit 
politycznych opowiadała się po stronie alian- 
tów, a część po stronie osi. Zwłaszcza w armii 
silne były nastroje proniemieckie. W rezultacie 
tych sporów Argentyna przystąpiła do wojny 
przeciwko Trzeciej Rzeszy i Japonii dopiero 
w marcu 1945 roku. 

Krajem, który przyciągał wielu imigrantów, 
był Urugwaj. Wzrost liczby ludności powodował 
zwiększenie roli klasy średniej oraz robotników, 
co znalazło wyraz w polityce radykalnych re- 
form wprowadzonych przez prezydenta Josć Bat- 
lle y Ordóńeza. W wyniku konstytucji z 1919 
roku w Urugwaju przeprowadzono nacjonaliza- 
cję banków, wielkich przedsiębiorstw i zakła- 
dów użyteczności publicznej. Wprowadzono 
prawa socjalne (ośmiogodzinny dzień pracy, ren- 
ty) i demokratyzację państwa (tajne i proporcjo- 
nalne wybory, ustanowiono samorząd terenowy, 
oddzielono Kościół od państwa). Doprowadziło 
to do podziału wśród elity rządzącej na zwolen- 
ników reform i ich przeciwników. Podczas 
I wojny światowej Urugwaj zachowywał neu- 
tralność, ale w 1917 roku zerwał stosunki dyplo- 
matyczne z Niemcami. Także w Urugwaju w 
czasie wielkiego kryzysu nastąpiło pogorszenie 
sytuacji wewnętrznej. Ratunek widziano w po- 
pularnym wówczas włoskim faszyzmie. Prezy- 
dent Urugwaju, wzorując się na Benicie Musso- 
linim, przeprowadził w 1933 roku zamach stanu 
i ustanowił faszyzującą dyktaturę. Po dziewię- 
ciu latach jej trwania do władzy powrócili zwo- 
lennicy reform społecznych. Przywrócono de- 
mokratyczną konstytucję, a Urugwaj, początko- 
wo neutralny, w 1942 roku zerwał stosunki z pań- 
stwami osi, aby w 1945 roku wypowiedzieć im 
wojnę. Przez cały czas trwania wojny Urugwaj 
utrzymywał bliskie stosunki handlowe z pań- 
stwami alianckimi. 


fr Stany Zjednoczone, chcąc zbudować i kontrolować Kanał Panamski, sprowokowały oderwa- 


nie się Panamy od Kolumbii. Był to kla 


czny przykład „dyplomacji grubej pałki”, jaką wo- 


bec krajów Ameryki Środkowej stosowali Amerykanie 


Finlandia — od uzyskania niepod- 
ległości do wojny zimowej 


Finlandia po upadku carskiej Rosji w 1917 r. odzyskała niepodległość. W krótkim czasie w młodym państwie wybu- 
chły walki pomiędzy socjalistami a przeciwnikami rewolucji. Jednak najpoważniejszą próbą było przeciwstawienie się 
Finów Rosji, która ponownie chciała zagarnąć ich państwo. Z próby tej Finlandia wyszła tylko częściowo zwycięsko. 
Udało się jej obronić niepodległość, lecz kosztem wielu ofiar w ludziach i utraty sporej części terytorium. 


księstwo) częścią królestwa Szwecji. Uleg- 

ło to zmianie na początku XIX wieku. 
Kraj ten (po klęsce Szwecji w wojnie z Rosją) 
w 1809 roku znalazł się pod panowaniem rosyj- 
skim. Parlament fiński, zwołany w tym roku 
przez Aleksandra | Romanowa, uznał cara za 
wielkiego księcia Finlandii. W latach 1809—1917 
Finlandia miała status autonomicznego wielkie- 
go księstwa związanego z Rosją unią personal- 
ną. Zapewniało to jej własny parlament, rząd, są- 
downictwo, administrację, armię oraz granicę 
celną z Rosją. Urzędowym językiem Finlandii 
pozostał szwedzki, używany przez wyższe war- 
stwy społeczeństwa. W praktyce jednak autono- 
mia nie była ściśle przestrzegana. 

W XIX wieku rosnące wśród mieszkańców 
Finlandii poczucie odrębności spowodowało 
wzrost zainteresowania miejscowymi tradycja- 
mi i kulturą. Z tendencjami tymi zbiegło się 


F inlandia przez wieki była (jako wielkie 


osłabienie Rosji po wojnie krymskiej, co przy- 
niosło początek liberalizacji polityki caratu 
wobec Finów. Zwołano parlament stanowy, 
stopniowo wprowadzono język fiński do szkół 
i urzędów, utworzono odrębny system mone- 
tarny. Po 1881 roku Rosjanie podjęli próby 
ograniczenia autonomii Finlandii i jej rusyfika- 
cji. Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej oraz re- 
wolucji w 1905 roku ponownie zmusił carat do 
ustępstw. Wprowadzono m.in. reformę parla- 
mentarną. Zamiast parlamentu stanowego po- 
wstał jednoizbowy parlament wybierany w po- 
wszechnych i bezpośrednich wyborach — Edu- 
skunta. Na scenie politycznej nastąpił rozłam 
na stronnictwo ugodowe (starofinowie) i bro- 
niące autonomii (młodofinowie). W 1899 roku 
powstała Fińska Partia Socjaldemokratyczna 
(jako Fińska Partia Pracy do 1903 r.), głosząca 
radykalny program społeczny oraz opowiada- 
jąca się za niepodległością. W 1906 roku zosta- 
ły założone liberalna Szwedzka Partia Ludowa 


i Unia Agrariuszy — reprezentująca ludność 
wiejską. Na początku XX wieku Finowie coraz 
częściej domagali się niepod- 
ległości. 


Niepodległość 


Klęski Rosji w I wojnie 
światowej podważyły jej po- 
zycję w Finlandii. Jednak do- 
piero wybuch rewolucji bol- 
szewickiej w 1917 roku po- 
zwalał Finom myśleć o nie- 
podległości. Już w dzień po 
jej wybuchu zebrał się parla- 
ment, by zastanowić się nad 
sytuacją. Po długich obra- 
dach, w obliczu zaostrzającej 
się sytuacji w kraju (w wielu miejscach wybu- 
chały strajki i zamieszki), podjęto decyzję o ze- 
rwaniu związków państwowych 
z Rosją. Eduskunta ogłosiła się 
najwyższą władzą w Finlandii. 
Powołano nowy rząd, którego naj- 


© Część oddziałów armii ro- 
syjskiej (na zdjęciu), przebywa- 
jących w Finlandii, uległa ko- 
munizacji i po 1917 r. wsparła 
bolszewików. Przeciwko tym 
oddziałom walczyły formacje 
fińskiej samoobrony 


ważniejszym zadaniem było uzyskanie między- 
narodowej akceptacji dla niepodległości kraju. 
Postanowiono nie zwracać się 
z tym do rządu bolszewickiego, 
gdyż oznaczałoby to uznanie no- 
wej władzy w Rosji. Zamiast tego 
wydano jedynie oświadczenie 
rządu o niepodległości, nazwane 
później Deklaracją Niepodległo- 
ści Finlandii. Dwa dni później, 


© Pehr Evind Svinhufvud — pre- 
mier pierwszego rządu niepodległej 
Finlandii, był członkiem ugrupowa- 
nia młodofinów. Od 1912 r. przeby- 
wał na zesłaniu na Syberii. Powrócił 
do kraju po 5 latach 


6 grudnia 1917 roku, zebrał się parlament fiński, 
by proklamować niepodległość kraju. Pierw- 
szym premierem został Pehr Evind Svinhufvud. 
Znacznie więcej problemów przysporzyła spra- 
wa akceptacji niepodległości kraju przez inne 
państwa. Ponieważ przypuszczano, iż rządy 
państw zachodnich nie uznają niepodległości 
Finlandii wcześniej, nim uczyni to Rosja, po- 
stanowiono wysłać delegację do Piotrogrodu. 
Rozmowy okazały się nadzwyczaj łatwe. Rząd 
bolszewicki miał ważniejsze problemy niż wal- 
ka o utrzymanie Finlandii przy Rosji. Z tego 
powodu 31 grudnia 1917 roku fiński premier 
otrzymał pisemne oświadczenie rządu radziec- 


f W czasie wojny domowej w Finlandii w 1918 r. obie strony stosowały brutalne metody 
działania. Na zdjęciu płonące zabudowania, w których mieściła się baza komunistów 


kiego akceptującego niepodległość Finlandii. 
Dzięki temu na początku 1918 roku Finlandia 
stała się formalnie niepodległym państwem. 


Wojna domowa 


W młodym państwie wkrótce wybuchły spo- 
ry o ustrój. Pod wpływem rewolucji bolszewic- 
kiej wielu robotników wraz z radykalnym skrzy- 
dłem Fińskiej Partii Socjaldemokratycznej 
przystąpiło do organizowania oddziałów Gwar- 
dii Czerwonej. Pod koniec 1917 roku liczyły 
one 30 tysięcy osób. W odpowiedzi na to zaczę- 
ły powstawać oddziały samoobrony, osiągając 
w krótkim czasie podobną liczebność. Ich ce- 
lem było przeciwstawianie się wpływom bol- 
szewików oraz usunięcie wojsk rosyjskich 
z obszaru Finlandii. W połowie stycznia 1918 
roku rząd rozpoczął działania mające na celu 
utworzenie na terenie całego kraju „silnej wła- 
dzy porządkowej ”. Zadanie to otrzymał generał 
Carl Gustaf Emil Mannerheim, który powrócił 
z Rosji. Generał przystąpił do przywracania 
porządku i rozbrajania oddziałów rosyjskich. 
25 stycznia 1918 roku formacje samoobrony 
zostały przekształcone w oddziały rządowe. 

28 stycznia 1918 roku wybuchła rewolucja. 
Czerwonogwardziści powołali rząd rewolucyj- 
ny — Delegaturę Ludową, na której czele stanął 
Kullervo Manner. Delegatura Ludowa nie pla- 
nowała jednak dyktatury proletariatu, tak jak to 
miało miejsce w Rosji. Jej program przewidy- 
wał wprowadzenie ustroju socjalistycznego 


4% Marszałek Carl Gustaf Emil Mannerheim 
służył jako zawodowy żołnierz w armii car- 
skiej. Po uzyskaniu niepodległości przez Fin- 
landię zajął się organizacją fińskiej armii 


f Na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych XX w. Finlandia opierała swoją politykę za- 
graniczną na współpracy z państwami skandynawskimi. Na zdjęciu spotkanie króla Danii, 


Chrystiana X, Norwegii Haakona VII i Szwecji Gustawa V z premierem Finlandii 


opartego na rządach demokracji parlamentar- 
nej. Oddziały rewolucyjne bez trudu zajęły 
centralne urzędy w Helsinkach z zamiarem 
uwięzienia członków rządu. Ministrom udało 
się jednak zbiec do miasta Vaasa, gdzie ukon- 
stytuowali tzw. biały rząd. Do połowy lutego 
ustaliła się linia frontu pomiędzy białymi 


a czerwonymi. W ręka 
lazła się południowa część kraju. Liczebność 
oddziałów czerwonych wynosiła około 100 ty- 
sięcy, lecz zadania bojowe wykonywało nie 
więcej niż 70 tysięcy osób. Obu stronom bra- 
kowało wyszkolenia i kadry dowódczej. Próby 
podjęcia ofensywy przez czerwonych załamały 


ch rewolucjonistów zna- 


się, a atak rozpoczęty w połowie marca 1918 
roku przez wojska Mannerheima przyniósł roz- 
strzygnięcie wojny. Do kwietnia Gwardia 
Czerwona została w zasadzie rozbita, a jej 
członków dotknęły surowe repre- 
sje. Wojna domowa była krótko- 
trwała, lecz krwawa — pochłonęła 
prawie 30 tysięcy ofiar. Większość 
z nich nie poległa w boju, lecz była 
skutkiem stosowania przez obie 
strony terroru. 


Republika Finlandii 


Podczas gdy w Finlandii toczyła 
się wojna domowa, w Europie nadal 
trwały zmagania pomiędzy pań- 
stwami centralnymi a ententą. No- 
we państwo musiało zadecydować, 
jaką przyjąć postawę. Wydawało 
się, iż dobrym wyborem będzie po- 
parcie Niemiec. Rząd fiński liczył 
na niemiecką pomoc przy organizo- 
waniu regularnej armii oraz na 
wsparcie w sprawie sporu z Rosją 
Radziecką o Karelię Wschodnią 
i Petsamo (ros. Pieczenga). Istniały 
nawet plany, aby wybrać niemiec- 
kiego księcia na króla Finlandii. 
Szczególnymi entuzjastami takiego 
rozwiązania byli starofinowie. Klę- 
ska Niemiec w I wojnie światowej 
pozbawiła te projekt ji bytu. 
Finlandia musiała przeorientować swoją polity- 
kę zagraniczną. Niezbędne było więc porozu- 
mienie z ententą. Funkcję regenta Finlandii po- 
wierzono cieszącemu się szacunkiem na Zacho- 
dzie Carlowi Gustafowi Emilowi Mannerhei- 
mowi. Jedną z pierwszych jego decyzji było 
rozporządzenie dotyczące przeprowadzenia 
wyborów parlamentarnych, które odbyły się 
w 1919 roku. Najwięcej głosów zdobyli socjal- 
demokraci. Wybory zakończyły się klęską zwo- 
lenników monarchii. W nowym parlamencie 
rozpoczęły się prace nad konstytucją, którą 
uchwalono 21 czerwca tego roku. Finlandia zo- 
stała republiką, a na jej prezydenta wybrano 
związanego z młodofinami Kaarlo Juho Stahl- 
berga. W latach jego prezydentury zrealizowa- 
no wiele ważnych reform społecznych, m.in. 
reformę rolną i parcelację wielkich majątków. 

Pierwszy rząd republiki doprowadził także 
do uregulowania sprawy granic na wschodzie. 
Wojnę z Rosją zakończył pokojem zawartym 
w 1920 roku w Dorpacie (Tartu). Na jego mo- 
cy większa część Karelii i rejon Petsamo przy- 
znany został Finlandii. W tym samym roku 
Finlandię przyjęto do Ligi Narodów. W 1921 
roku potwierdziła ona prawo Finlandii do Wysp 
Alandzkich, o które toczył się spór ze Szwecją. 

W okresie międzywojennym większość rzą- 
dów w Finlandii tworzyły ugrupowania centro- 
we i prawicowe — Unia Agrariuszy, Narodowa 
Partia Postępowa (powstała w 1918 r.), 
Szwedzka Partia Ludowa i konserwatywna 
Koalicja Narodowa. Najczęściej były to rządy 
mniejszościowe, gdyż partie te nie dysponowa- 
ły większością w parlamencie. Socjaldemokra- 
cja, tworząca najliczniejsze ugrupowanie 
w Eduskuncie, nie była wysuwana przez prezy- 
denta do tworzenia rządów. Dopiero w 1926 


roku udało się to przełamać. Lider Fińskiej 
Partii Socjaldemokratycznej, Viinó Alfred 
Tanner, powołał mniejszościowy rząd lewicy. 
Podobnie jak poprzednie rządy i ten nie utrzy- 
mał się zbyt długo. Wpłynęło na to pogorszenie 
stosunków gospodarczych, a zwłaszcza wzrost 
bezrobocia. 


Ruch Lapua 


Problemy gospodarcze spowodowały wzrost 
aktywności komunistów. Partia komunistyczna 
była zdelegalizowana, lecz wierni Fińskiej Par- 
tii Komunistycznej tzw. moskowianie działali 
w podziemiu. Mimo aresztowań próbowali 
przeprowadzać spektakularne akcje, mające 
umocnić ich wpływ na robotników. 

W 1929 roku w Finlandii zaczęły powstawać 
liczne organizacje przeciwników komunizmu, 
którzy zjednoczyli się na kongresie w miejsco- 
wości Lapua. Powołana wówczas antykomuni- 
styczna bojówka pod nazwą Suomen Lukko 
(Klucz do Finlandii) szybko przystąpiła do wal- 
ki z lewicą. Pod koniec marca 1930 roku jej bo- 
jówki zniszczyły drukarnię należącą do socjali- 
stycznej gazety „Głos Pracy”. Działacze ruchu 
Lapua organizowali także akcje wywózek osób 
o poglądach lewicowych. Porwane ofiary prze- 
wożono na wschodnią granicę, by tam mogły 
swobodnie przedostać 
się do swojego „idealne- 
go państwa” — ZSRR. 
Trzy takie porwania za- 
kończyły się Śmiercią ofiar, 
a wiele osób pobito. Kie- 
dy przeciwko sprawcom 
wywózek wnoszono akty 
oskarżenia do sądu, setki 


©. Nie najlepiej wypo- 
sażone wojska fińskie 
musiały sięgać do im- 
prowizowanych me- 
tod walki. Finowie 
przeciwko czołgom 
radzieckim często 
z powodzeniem 
używali tzw. kok- 
tajli Mołotowa — 
butelek wypełnio- 
nych łatwo palną 
substancją 


działaczy ruchu Lapua przyznawało się do 
winy, paraliżując w ten sposób prace wy- 
miaru sprawiedliwości ze względu na 
ilość przesłuchań. Władze były bez- 
silne. Naciski i groźby działaczy ruchu 
skłoniły rząd do ogłoszenia pakietu pię- 
ciu ustaw, umożliwiających jeszcze sku- 
teczniejsze zwalczanie działalności komuni- 
stycznej. Zatwierdzenie ich w parlamencie 
w 1930 roku spowodowało niemal całkowitą li- 
kwidację i tak już wątłego ruchu komunistycz- 
nego w Finlandii. 


Polityka zagraniczna 


Poglądy działaczy antykomunistycznych 
wynikały z przekonania, iż zasadniczym pro- 
blemem dla bezpieczeństwa kraju jest zagroże- 


nie ze strony ZSRR. Już w 1922 roku negocjo- 
wano porozumienie obronne z Estonią, Łotwą 
i Polską, które miało zabezpieczyć te państwa 
przed agresją radziecką. Nie zostało ono jednak 
ratyfikowane przez fińską Eduskuntę, która 
w polityce międzynarodowej przyjęła zasadę 
ścisłego przestrzegania neutralności. Nawiąza- 
no bliskie kontakty z państwami skandynaw- 
skimi, prowadzącymi politykę neutralności. 
Starano się także utrzymywać 
dobre stosunki z Niemcami. 

W 1928 roku Związek Radziec- 
ki rozpoczął starania o zapewnienie 
sobie bezpieczeństwa wzdłuż za- 
chodniej granicy. Finlandia zacho- 
wywała wobec tych poczynań dużą 
rezerwę. W 1930 roku doszło do 
zaostrzenia stosunków między Fin- 
landią a ZSRR. Ich powodem była 
podjęta przez ruch Lapua akcja 
wywózkowa. Po kryzysie wywóz- 
kowym nastąpił kolejny — ingryj- 
ski, wywołany notą rządu fińskie- 
go, który wyrażał oburzenie stoso- 
wanymi przez ZSRR przymuso- 
wymi przesiedleniami ludu Ingrów, 
spokrewnionego z Finami. Mimo 
to już w 1931 roku przystąpiono do 
rozmów w sprawie podpisania pak- 


© Próby indoktrynacji 
komunistycznej wśród 
Finów nie odnosiły więk- 
szego skutku. Na zdjęciu 
fińscy oficerowie z wyraź- 
nym rozbawieniem czy- 
tają radzieckie materiały 
propagandowe 


tu o nieagresji. Po 
półtorarocznych roz- 
mowach na początku 
1932 roku pakt został podpi- 
sany (w 1934 r. przedłużono 
go na 10 lat). Jednocześnie 
przystąpiono do budowy umocnień 
obronnych wzdłuż granicy z ZSRR 
na Przesmyku Karelskim, tzw. linii 
Mannerheima. 

Po podpisaniu umowy ze Związkiem 
Radzieckim Finlandia rozpoczęła ożywio- 
ną współpracę z państwami skandynawski- 
mi. Miało to duże znaczenie, ponieważ w po- 
łowie lat trzydziestych stało się jasne, iż system 
wersalski i Liga Narodów nie zapewnią pokoju. 

Pogarszanie się sytuacji na świecie widoczne 
było także w stosunkach pomiędzy ZSRR a Fin- 
landią. Od wiosny 1938 roku Związek Radziecki 
wysuwał wobec Finów żądania zmian terytoria|- 
nych, mających poprawić stan obronności ra- 
dzieckiej granicy zachodniej. W zamian za dzier- 
żawę wysp na Morzu Bałtyckim Józef Stalin pro- 
ponował rządowi fińskiemu radziecką Karelię. 
Finlandia stanowczo odrzuciła te sugestie. Nacisk 
radziecki na jakiś czas osłabł, lecz ZSRR nie zre- 
zygnował z planów poszerzenia swych wpływów 


od 1931 r. pistolet maszynowy suomi M-31, został użyty 
w czasie wojny zimowej. Dzięki precyzji wykonania cieszył 
się dużą popularnością 


o Finlandię. W tajnym protokole paktu niemiec- 
ko-sowieckiego z 23 sierpnia 1939 roku (tzw. 
pakt Ribbentrop-Mołotow) Finlandia znalazła się 
w sowieckiej strefie wpływów. 


Wojna zimowa 


Po ataku niemieckim na Polskę Związek 
Radziecki przystąpił do realizacji pierwszej 


części paktu Ribbentrop-Mołotow. 17 wrześ- 
nia 1939 roku zajął wschodnie ziemie Rze- 
czypospolitej. Po nich przyszła kolej na Esto- 
nię, Łotwę i Litwę, które zmuszono do przeka- 
zania Rosji baz wojskowych. Na początku paź- 
dziernika rząd fiński otrzymał zaproszenie 
z Moskwy. Władze ZSRR chciały odbyć roz- 
mowy na „konkretne tematy polityczne”. Wy- 
wołało to zaniepokojenie w Finlandii. Natych- 
miast po otrzymaniu zaproszenia przesunięto 
wojska na linię Mannerheima i ogłoszono ćwi- 
czenia rezerwistów. 

W Moskwie reprezentantowi rządu fińskie- 
go przedstawiono żądania ustępstw terytorial- 
nych i wprowadzenia wojsk radzieckich do 
Finlandii (analogiczne do żądań wobec Estonii, 
Łotwy i Litwy). Pretekstem miały być obawy 
Rosjan przed wykorzystaniem obszaru Finlan- 
dii przez Niemcy do napaści na ZSRR, co w 
szczególności zagrażało Leningradowi. Fino- 
wie stanowczo odrzucili te żądania. Zdecydo- 
wana postawa Finów wynikała z przekonania, 
iż Rosjanie blefują, a zerwanie rozmów raczej 
zmniejszy, niż zwiększy groźbę wojny. 

Wobec odrzucenia żądań przez rząd fiński 
Związek Radziecki zerwał pakt o nieagresji. 
30 listopada 1939 roku Armia Czerwona zaata- 


Fińskie oddziały piechoty zwane „oddziałami duchów”, przemieszczające się na nartach, zadawały wojskom radzieckim duże straty, atakując z zasko- 


czenia i błyskawicznie znikając w zimowym lesie 


kowała Finlandię. Agresor miał przewagę pod 
każdym względem. Dziewiętnaście dywizji 
piechoty i siedem brygad pancernych (w sumie 
600 tysięcy żołnierzy, ponad 1200 czołgów 
i 1000 samolotów) dowodzonych przez mar- 
szałka Klimienta J. Woroszyłowa miało w bły- 
skawicznym tempie rzucić Finlandię na kola- 
na. Armia Fińska liczyła około 300 tysięcy żoł- 
nierzy, lecz nie dla wszystkich starczyło broni, 
a siły pancerne niemal nie istniały. 

2 grudnia 1939 roku radio moskiewskie 
oznajmiło, iż w zajętej miejscowości Terioki 
(ob. Zielonogorsk) powstał „rząd ludowy Fiń- 
skiej Republiki Demokratycznej ”, który zawarł 
sojusz z ZSRR. Zaczęto formować Armię Lu- 
dową, złożoną w jednej trzeciej nie z Finów, 
lecz z Rosjan. 

Nie powiodły się rosyjskie plany „wojny 
błyskawicznej”. Główna ofensywa prowadzo- 
na na Przesmyku Karelskim załamała się na 


fińskich umocnieniach. Pomimo przytłaczają- 
cej przewagi wojsk ZSRR front ustabilizo- 
wał się tam aż do końca stycznia 1940 roku. 
W. warunkach ciężkiej zimy zostały okrążone 
i zniszczone radzieckie kolumny, atakujące Fi- 
nów między jeziorem Ładoga a Morzem Ba- 
rentsa. 

Mając świadomość tego, iż nawet najbar- 
dziej heroiczna obrona nie przyniesie zwycię- 
stwa wobec tak dużej przewagi sił, Finowie za- 
biegali o pomoc na arenie międzynarodowej. 
Starania te nie przyniosły większych efektów. 
Liga Narodów potępiła co prawda agresję ra- 
dziecką i usunęła ZSRR ze swego grona, lecz 
sama nie miała już autorytetu. Alianci zachod- 
ni, będący w stanie wojny z sojusznikiem Józe- 
fa Stalina — Adolfem Hitlerem, planowali wy- 
słanie korpusu ekspedycyjnego złożonego 
z wojsk brytyjskich, francuskich i polskich. 
Realizację tych zamierzeń uniemożliwił jednak 


4 Według propagandy radzieckiej zajęcie leżącego w po- 
bliżu Leningradu Wyborga (na zdjęciu) miało 
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zabezpieczyć miasto przed ewentualną 
agresją niemiecką 


sprzeciw państw skandynawskich, które z oba- 
wy, iż same mogą stać się ofiarą ZSRR, ogłosi- 
ły neutralność i nie wyraziły zgody na tranzyt 
wojsk przez swoje terytoria. 

Wraz z nadchodzącą wiosną 1940 roku sy- 
tuacja Armii Fińskiej była coraz bardziej dra- 
matyczna. ZSRR zgromadził w rejonie działań 
ponad milion żołnierzy. Ofensywa na Przesmy- 
ku Karelskim, rozpoczęta 11 lutego 1940 roku, 
doprowadziła do przerwania linii Mannerhei- 
ma i stopniowego opanowywania jej przez Ar- 
mię Czerwoną. Droga do Finlandii stała dla 
Rosjan otworem. Brak zapasów i nadziei na ja- 
kąkolwiek pomoc zmusił Finów do ustępstw. 
Podjęto rozmowy zakończone podpisaniem 
w marcu 1940 roku w Moskwie traktatu poko- 


jowego. Finlandia traciła zachodnią Karelię 


z miastem Wyborg, rejon miasta Salla w Lapo- 
niii część Półwyspu Rybackiego, co stanowi- 
ło 9% terytorium kraju. Oddawała także pół- 
wysep Hanko w dzierżawę na 30 lat. Dzień po 
podpisaniu pokoju przerwano działania zbroj- 
ne. W wojnie zimowej Finlandia straciła 25 ty- 
sięcy żołnierzy, rannych było 44 tysiące (z te- 
go co czwarty został inwalidą). Straty Związku 
Radzieckiego wyniosły, według oficjalnych 
danych, 209 tysięcy (z tego 49 tysięcy zabi- 
tych), lecz ocenia się, iż rzeczywiste straty mog- 
ły być nawet czterokrotnie wyższe. 

Oprócz skutków militarnych wojna zimowa 
wywołała poważne skutki polityczne. Niczym 
nieusprawiedliwiona agresja radziecka skłoniła 
Finlandię do nawiązania bliskich stosunków 
z hitlerowskimi Niemcami, będącymi w soju- 
szu z ZSRR. Nie ulegało jednak wątpliwości, 
iż nie utrzyma się on długo. Finlandia pragnę- 
ła odzyskać utracone obszary, co doprowadziło 
w latach 1941-1944 do kolejnej wojny radziec- 
ko-fińskiej, w której Finowie walczyli wspól- 
nie z Niemcami przeciwko ZSRR. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można stwierdzić, iż Fin- 
landia (pomimo istnienia w tym kraju grup 
sympatyków nazizmu) prawdopodobnie nigdy 
nie zdecydowałaby się na sojusz z Trzecią Rze- 
szą, gdyby nie napaść ZSRR. 


Rozwój zależny Czarnej Afryki 


Po odzyskaniu niepodległości przez kraje afrykańskie okazało się, iż znacznie łatwiej było zdobyć niezależność niż 
zapewnić nowo powstałym państwom pokój i stabilny rozwój. Już wkrótce ustalił się w nich nowy model ustrojowy 
— władzę na wiele lat przejmowała armia. Kolejne zamachy wkrótce udowodniły, że ona także nie może zapewnić 
stabilizacji. Duża część krajów Czarnej Afryki funkcjonowała jedynie dzięki pomocy międzynarodowej, udzielanej 
także przez byłe metropolie. System ten, początkowo nazywany „neokolonializmem”, ostatecznie otrzymał nazwę 


„rozwoju zależnego”. 


latach sześćdziesiątych XX wieku 
( Ą / postkolonialna Afryka napotkała ogrom- 
ne trudności w utrwaleniu niepodleg- 
łości. Wiązały się one z zacofaniem ekonomicz- 
nym, skomplikowaną strukturą etniczną, waśnia- 
mi plemiennymi oraz brakiem wykształconych 
elit politycznych. Dodatkowo sytuację nowo po- 
wstałych państw afrykańskich destabilizowała 
sytuacja międzynarodowa: podział Świata na 
dwa zwalczające się bloki polityczne — zimna 
wojna. Próbą wyjścia z trudnej sytuacji było roz- 
wdjanie współpracy regionalnej. W 1963 roku 
w Addis Abebie powołano Organizację Jedności 
Afrykańskiej, której celem było wzmacnianie 
solidarności państw Afryki, rozwijanie współ- 
pracy gospodarczej i zapo- 
bieganie konfliktom na kon- 
tynencie afrykańskim. Orga- 
nizacja ta nie odznaczała 
się jednak dużą skuteczno- 
ścią w realizacji postawio- 
nych celów. 

Brak stabilności nowych 
państw afrykańskich powo- 
dował, że szybko dochodzi- 
ło w nich do zamachów sta- 
nu, najczęściej przeprowadza- 
nych przez wojsko. Pod ko- 
niec szóstej dekady XX wie- 
ku na całym kontynencie dominowały już pań- 
stwa, w których władzę sprawowali dyktatorzy. 

Proces ten zapoczątkował przewrót w Togo 
w 1963 roku. Po zamachu stanu i zamordowa- 
miu prezydenta i przewodniczącego rządzącej 
partii Jedność Togijska, Silvanusa Olympio, 
władzę w kraju przejął przywódcą konkuren- 
cyjnej partii politycznej — Unii Demokratycznej 
Ludności Togijskiej, Mulat, syn pruskiego ofi- 
cera, Nicolas Grunitzky. Po czterech latach za- 
stąpił go generał Etienne Gnassingbe Eyadćma. 

W sierpniu 1963 roku przewrót wojskowy 
obalił prezydenta Konga Brazzaville, a w gru- 
dniu tego samego roku w sąsiedniej Ruandzie 
doszło do pierwszej masakry plemienia Tutsi 
dokonanej przez lud Hutu. Kolejny rok przy- 
niósł nowe próby zamachów w państwach afry- 
kańskich. Już w styczniu 1964 roku nastąpiły 
nieudane próby przewrotów w Ghanie, Ugan- 
dzie i Tanganice, a w lutym w Gabonie. 

W listopadzie 1965 roku szef sztabu kongij- 
skiej armii, generał Joseph Dćsirć Mobutu (takie 
nazwisko nosił do 1971 r., zwany potem Sese 
Seko Mobutu) usunął prezydenta Konga Leopold- 
ville, Josepha Kasavubu, i objął urząd szefa pań- 
stwa. Wprowadził stan wyjątkowy i przystąpił 
do stopniowego wzmacniania władzy prezy- 
denckiej w ogarniętym wojną domową państwie. 

W następnym roku pułkownik Jean Bedel 
Bokassa obalił przy pomocy armii dotychcza- 


sowy rząd Republiki Środkowoafrykańskiej 
i mianował się prezydentem. 

Wkrótce po raz kolejny doszło do próby 
wojskowego przewrotu w Ghanie, w której od 
1960 roku rządził prezydent Kwame Kofie 
Nkrumah. Wprowadził on rządy jednopartyjne, 


f © Były dyktator To- 
go, generał Etienne Gnas- 
singbe Eyadćma nadal 
rządzi państwem. W 1998 r. 
w wyniku demokratycz- 
nych wyborów został pre- 
zydentem. Zgodnie z to- 
gijską konstytucją obecna kadencja ma być 
ostatnią w jego karierze politycznej 


delegalizując partie opozycyjne. Prześladował 
też ich przywódców. Starał się realizować socja- 
listyczny program ekonomiczny, korzystając ze 
współpracy z blokiem komunistycznym. Oto- 
czył się również oficjalnym kultem państwo- 
wym, każąc nazywać się Osagyefo — Zbawiciel. 
W 1966 roku grupa wojskowych wykorzystała 
nieobecność prezydenta w kraju i obaliła go. 
Szefem powołanej wówczas Narodowej Rady 
Wyzwolenia został generał Joseph Artur An- 
krah. Rada zawiesiła konstytucję, zdelegalizo- 
wała partie polityczne i rozwiązała parlament. 
Krwawo rozprawiono się ze współpracownika- 


mi byłego dyktatora i wydalono z kraju dorad- 
ców radzieckich. Nastąpiły trzy lata rządów 
wojskowych. 

W Nigerii w 1966 roku doszło do obalenia rzą- 
dzącego prezydenta Nnamdi Azikiwe oraz zamor- 
dowania przez wojsko premiera Abubakara Tafa- 
wa Balewy. Przewrót wojskowy spowodowany 
był nasilającymi się konfliktami pomiędzy stano- 
wiącymi większość w państwie muzułmanami 
z północy (plemiona Hausa i Fulanie) a lepiej sy- 
tuowanymi chrześcijanami Ibo ze wschodu kraju, 
gdzie odkryto bogate złoża ropy naftowej. Zama- 
chu dokonali młodzi oficerowie z plemienia Ibo 
pod przywództwem generała Johnsona Aguiyi- 
-Ironsiego. Zamachowcy, zniechęceni rozkładem 
władzy centralnej i rozmiarami korupcji, postawi- 
li sobie za cel wzmocnienie państwa. Ich plany 
wprowadzenia silnej władzy centralnej i zakaza- 
nia działalności partii politycznych doprowadziły 
do kolejnego przewrotu. Generał Aguiyi-Ironsi zo- 
stał zamordowany, a na czele państwa stanął re- 
prezentant północy, generał Yakubu Gowon. 
W czasie drugiego przewrotu oraz bezpośrednio 
po nim doszło do pogromów ludności chrześci- 
jańskiej. W odpowiedzi na to gubernator woj- 
skowy najbogatszego, zamieszkanego w więk- 
szości przez Ibo, Regionu Wschodniego, puł- 
kownik Odumegwu Ojukwu ogłosił jego secesję 
i powołał do życia niepodległe państwo Biafrę. 
Uznało ją kilka krajów afrykańskich, a po cichu 
popierała i zaopatry- 
wała Francja, której 
władze nowego pań- 
stwa obiecały konce- 
sje na wydobycie ropy 
naftowej. Po prokla- 
mowaniu niepodległo- 
ści Biafry wybuchła 
wojna domowa, w któ- 
rej początkowo sece- 
sjoniści odnosili suk- 
cesy. Wkrótce jednak 
wojska rządu federal- 
nego wspierane przez Wielką Brytanię i ZSRR 
pokonały siły zbrojne Biafry. W styczniu 1970 
roku terytorium Biafry ponownie przyłączono 
do Nigerii. Wojna zakończyła się eksterminacją 
mieszkańców zbuntowanej prowincji. Ocenia 
się, iż w wyniku działań wojskowych, głodu 
i chorób zmarło w Biafrze od miliona do 2 mi- 
lionów osób. 

Krwawe konflikty wewnętrzne trwały także 
w innych krajach afrykańskich. W 1966 roku 
w Burundi, w wyniku dwóch zamachów stanu 
dokonanych przez wojskowych, ustanowiono 
republikę. Przywódca puczu podpułkownik Mi- 
chael Micombero, należący do stanowiącego 
mniejszość w państwie plemienia Tutsi, został 
jej prezydentem. 


W 1968 roku kolejny zamach miał miejsce 
w Kongu Brazzaville. Na czele państwa stanął 
major Marien Ngouabi, przewodniczący Naro- 
dowej Rady Rewolucji, deklarując wprowadze- 
nie rządów marksistowskich. W 1970 roku pro- 
klamowano Ludową Republikę Konga, która 
nawiązała współpracę z Chinami. 

Dość stabilna sytuacja panowała w Senega- 
lu, Kenii, Tanzanii, Zambii, Botswanie i na Ma- 
dagaskarze. Przywódcy tych państw sprawowa- 
li władzę, opierając się na wojsku i biurokracji, 
utrzymywali jednak przy tym instytucje demo- 
kratyczne. Powodem spokoju wewnętrznego 
w tych krajach była stosunkowo dobra sytuacja 
gospodarcza oraz sukcesy w budowie tożsamo- 
ści narodowej ich mieszkańców. W pań- 
stwach, w których ludność była w miarę jedno- 
rodna i posługiwała się jednym językiem (mal- 
gaski na Madagaskarze, suahili w Tanzanii), 
budowanie jedności narodowej następowało 
znacznie szybciej niż w krajach zamieszkanych 
przez liczne grupy etniczne. W krajach tych ję- 
zykiem oficjalnym był język dawnych metro- 
polii (francuski lub angielski), co utrudniało 
tworzenie nowej tożsamości narodowej. 


Lata siedemdziesiąte 

W latach siedemdziesiątych XX wieku 
państwa Czarnej Afryki nadal wykazywały 
dużą niestabilność polityczną. W większo- 
ści z nich dokonywano niekończących się 
zamachów stanu i przewrotów, powią- 
zanych często z zamieszkami na 
tle etnicznym lub masakra- 
mi przeciwników politycznych. 
Skąpe środki, jakimi państwa te 
dysponowały, zużywano nie na 
poprawę sytuacji gospodarczej 
lub ciężkiego położenia ludności 
miejscowej, lecz na zbrojenia 
oraz wystawną konsumpcję sko- 
rumpowanych elit politycznych. 
Nasilały się konflikty między- 
państwowe, a okrutne praktyki 
dyktatorskie i obyczaje politycz- 
ne cofały te kraje do epoki barbarzyństwa. 
czele kolejnych przewrotów stali coraz niżsi ran- 
gą wojskowi. O ile na początku lat sześćdziesią- 
tych dokonywali ich generałowie, potem puł- 
kownicy i majorowie, teraz nadszedł czas niż- 
szych oficerów, a w skrajnych przypadkach na- 
wet niepiśmiennych kaprali byłych tubylczych 
wojsk kolonialnych. 


Przykładem barbarzyńskich zachowań dykta- 
tora może być Uganda, w której w 1971 roku wła- 
dzę przejęła grupa wojskowych z generałem Ou- 
mezem Idi Aminem Dadą na czele. Ten syn cza- 
rownicy, który przyjął islam, przed uzyskaniem 
niepodległości przez Ugandę 
pełnił służbę podoficera w bry- 
tyjskich formacjach kolonial- 
nych. Swoje rządy oparł na 


0 © Europejskie metody 
walki i transportu uzbrojenia 
niekiedy nie zdawały egzaminu 
w afrykańskiej dżungli. Trzeba 

było wtedy korzystać z trady- 
cyjnych metod trans- 
portu amunicji. Na foto- 
grafiach powstańcy 
Ibo z Biafry 


© Secesjoniści z Biafry po ogło- 
szeniu niepodległości przystąpili 
do organizowania swego państwa. 
Utworzono bank narodowy, który 
emitował własne pieniądze. Na fo- 
tografii banknot o nominale jed- 
nego funta Republiki Biafry 


mniejszościowych plemionach Kakwa, z którego 
pochodził, oraz Nubi. Rozwiązał parlament, za- 
wiesił obowiązującą konstytucję oraz zakazał 
działalności partii politycznych. Nawiązał przyja- 
zne stosunki z krajami arabskimi, zwłaszcza z Li- 
bią, gdzie szkolono jego służby specjalne — żan- 
darmerię i policję polityczną. Terroryzowały one 
potencjalnych przeciwników dyktatora, mordując 

ich lub usuwając z kraju (w okresie jego rządów 


e Oumez Idi Amin Dada był jednym 
z najokrutniejszych dyktatorów afrykań- 
skich. Jego ponura sława (oskarżano 
go o kanibalizm) nie przeszkodziła 
jednak innym przywódcom afrykań- 
skim wybrać go w 1975 r. na przewod- 
niczącego konferencji OJA 


śmierć poniosło około 300 tys. osób). Dyktator 
także osobiście zabijał, uprawiając przy tym rytu- 
alny kanibalizm. W 1972 roku z Ugandy wydalo- 
no Hindusów, dominujących dotąd w handlu, ad- 
ministracji i gospodarce. Narastający chaos gos- 
podarczy oraz rządy terroru spo- 
wodowały pojawienie się party- 
zantki zwalczającej Amina Dadę. 
Na jej czele stał poprzedni dykta- 
tor Ugandy, Milton Apollo Obo- 
te. W 1976 roku Uganda wysunę- 
ła roszczenia terytorialne wobec 
Kenii, a w 1977 roku — wobec 
Tanzanii. Rok później oddziały 
ugandyjskie dokonały aneksji 
przygranicznego regionu Kagera 
w Tanzanii. Sprowokowało to in- 
terwencję: w 1979 roku wojska 
tanzańskie wkroczyły do Ugandy 
i obaliły reżim Amina Dady. 

W Republice Środkowoafry- 
kańskiej podobnie poczynał so- 
bie pułkownik Jean Bedel Bo- 
1. który odsunął od władzy pierwszego pre- 
zydenta kraju Davida Dacko i stopniowo umac- 
niał swoją dyktaturę. Na porządku dziennym 
były skrytobójcze mordy rywali lub nie dość lo- 
jalnych współpracowników. Również Jean Be- 
del Bokassa lubił własnoręcznie mordować swe 
ofiary, uprawiając przy tym kanibalizm. Na po- 
czątku grudnia 1976 roku proklamował powsta- 
nie Cesarstwa Środkowoafrykańskiego, na 
którego czele stanął jako cesarz. Jego cesarstwo 
przetrwało do 1979 roku. Pod nieobecność cesa- 
rza zamachowcy, wsparci przez oddziały fran- 
cuskie, obalili rządy Bokassy i przywrócili repu- 
blikę. Po ucieczce dyktatora na czele państwa 
stanął ponownie David Dacko. 

Przykładem bezwzględnej dyktatury była 
Gwinea Równikowa. Status niepodległego pań- 
stwa uzyskiwała stopniowo. W 1963 roku kraj 
otrzymał autonomię wewnętrzną, w 1968 roku 


pełną niezależność. Zamieszanie i chaos, ja- 
kie zapanowały w tym okresie, wykorzystał 
prezydent, Francisco Macias Nguema Biyogo, 
wprowadzając rządy oparte na terrorze i dykta- 
turze jednej partii. Przy pomocy kubańskich do- 
radców Gwinea Równikowa zamieniona zosta- 
ła w gigantyczny obóz pracy. Nikomu nie wol- 
no było bez zezwolenia opuścić kraju, a nieza- 
dowolonych więziono, torturowano i likwido- 
wano. Okrutne rządy dyktatora przerwał 
w 1979 roku zamach stanu zorganizowany 
przez jego bratanka przy poparciu Hiszpanii. 
Byłego dyktatora oskarżono o ludobójstwo 
i stracono. Nowym prezydentem został Teodo- 
ro Obiang Nguema Mbasogo. Kolejna, rządzą- 
ca krajem junta sprawowała władzę w sposób 
autokratyczny. 


Dyktatorski system panował w zasadzie 
w większości państw kontynentu afrykańskiego. 
Kilka z nich odwoływało się do ideologii marksi- 
stowskiej. Powoływanie się na socjalizm lub ko- 
munizm miało swoje źródło w chęci uzyskania 
wsparcia ze strony ZSRR lub innych państw komu- 
nistycznych. Tak było w Somalii, w której władzę 
w 1969 roku przejął generał Mohammed Siad Bar- 
re. W rocznicę przewrotu, w 1970 roku, ogłosił on, 
że socjalizm naukowy jest oficjalną doktryną poli- 
tyczną Somalii. Przez następne lata Somalijska Re- 
publika Demokratyczna utrzymywała bliskie kon- 
takty z ZSRR, a w 1974 roku podpisała z nim układ 
o przyjaźni. W 1977 roku zerwano kontakty z ZS- 
RR. gdy państwo to w konflikcie między Somalią 
a Etiopią o Ogaden poparło Etiopię. 

Innym państwem afrykańskim, głoszącym 
oficjalnie ideologię marksistowską, była Ludo- 
wa Republika Konga, na czele z prezydentem 
i sekretarzem generalnym Kongijskiej Partii 
Pracy, Marienem Ngouabim. W 1977 roku Ngo- 
uabi zginął w zamachu, a władza przeszła w rę- 
ce Komitetu Centralnego Kongijskiej Partii Pra- 
cy, na czele którego stał Denis Sassou-Nguesso. 

W kierunku lewicowej dyktatury zmie- 
rzał także Madagaskar. Konflikty wśród 
elity doprowadziły tam do zamachu 
stanu w 1975 roku. Władzę przejął 
kapitan Didier Ratsiraka, który spra- 
wował funkcję przewodniczącego 
Najw Rady Rewolucyj- 
nej, a następnie był prezy- 
dentem. Zawieszono dzia- 
łalność wszystkich partii 
politycznych i deklaro- 
wano wzmocnienie orien- 
tacji socjalistycznej. Po- 
wołano do życia monopartię pod 
nazwą Awangarda Rewolucji Mal- 
gaskiej (AREMA). Wprowadzono re- 
formę rolną i administracyjną, znacjo- 
nalizowano stocznie i rafinerie, 
a nowa konstytucja zmieniła nazwę 
kraju na Demokratyczną Republi- 
kę Madagaskaru. 

Inny charakter miała dyktatura w dawnym 
Kongu Belgijskim. Prezydent tego kraju — Jo- 
seph Dćsirć Mobutu, w 1971 roku rozpoczął 
akcję afrykanizacji zwyczajów, nazw i nazwisk. 
Wyeliminował wszystkie nazwy z czasów kolo- 
nialnych: państwo otrzymało nazwę Zair, a jego 
stolica — Kinszasa. Obywatele mieli 48 godzin 
na zmianę imion i nazwisk. Sam prezydent 
przyjął nazwisko Sese Seko Kuku Ngbendu Wa 
Za Banga. Oficjalną ideologią państwową stał 
się „autentyzm”, czyli powrót do prawdziwej, 
nieskażonej kolonializmem  afrykańskości. 
W kraju panowała dyktatura monopartii, której 
członkiem stawał się każdy obywatel Zairu 
w chwili urodzenia. Pomimo iż kraj był bogaty, 
jego gospodarka podupadała na skutek niego- 
spodarności i korupcji. 

Dyktatury odwołujące się do afrykańskiej 
tradycji panowały także w Gabonie, Malawi 
i Tanzanii. Względnie stabilna była sytuacja 
w Senegalu, gdzie władzę sprawował prezydent 
Lćopold Sćdar Senghor. Wyjątek stanowiła 
Botswana, w której prezydent Seretse Khama 
utrzymywał rządy parlamentarne. 

Niestabilne były rządy w Ghanie i Nigerii. 
W styczniu 1972 roku kolejny zamach stanu 


zmienił władzę w Ghanie. Poproszony o powrót 
do kraju dyktator Kwame Kofie Nkrumah nie 
zdążył przybyć — zmarł kilka miesięcy później 
w Bukareszcie. W Ghanie rozpoczęły się rządy 
wojskowych. W 1979 roku doszło do kolejnego 
przewrotu, w wyniku którego porucznik Jerry 
John Rawlings przejął władzę w Akrze. Poprzed- 
nich dyktatorów stracono, co było już tradycją 
w Czarnej Afryce. 

W Nigerii likwidowano skutki wojny domo- 
wej w Biafrze, korzystając z dobrej koniunktu- 
ry i napływu kapitału zagranicznego związane- 


Joseph Dćsirć Mobutu: Sese Seko Kuku 
Ngbendu Wa Za Banga, w wolnym tłu- 
maczeniu oznacza: „Kogut, który nie zo- 
stawia żadnej kury samej” 


go z wydobyciem ropy naftowej. 
Jednak ta stabilizacja gospodar- 
cza nie zapobiegła kolejnemu 
przewrotowi. W 1975 roku grupa 
wojskowych obaliła rządy gene- 
rała Yakubu Gowona. W 1976 
roku uchwalono nową konstytu- 
cję i rozpisano wybory do parla- 
mentu, które odbyły się w 1979 
roku. Prezydentem Nigerii zo- 
stał Shehu Alhaji Shagari. 

W tym czasie na kontynen- 
cie afrykańskim nadal tliły się konflikty etnicz- 
ne, przeradzające się co jakiś czas w krwawe 
rzezie. Przykładem takich masakr mogą być 
wydarzenia w Burundi i Ruandzie — najgęściej 
zaludnionych państwach regionu. W Ruandzie 
dominowali Hutu, a w Burundi — Tutsi. W 1972 
roku w nieudanym zamachu stanu zginął były 
król Burundi. W następnym roku członkowie 
plemienia Hutu podjęli kolejną próbę zamachu. 
W odpowiedzi na to władze, zdominowane 
przez Tutsich, dokonały masakry kilkudziesię- 
ciu tysięcy Hutu. W sąsiedniej Ruandzie domi- 
nowali zaś Hutu, którzy w podobny sposób po- 
traktowali Tutsich. 

W latach siedemdziesiątych niepodległość 
uzyskały kolejne państwa afrykańskie. Po tzw. 
rewolucji goździków w Portugalii kraj ten uznał 
niezależność Gwinei Bissau, Republiki Zielone- 
go Przylądka, Wysp Świętego Tomasza i Ksią- 
żęcej. W Angoli i Mozambiku od dłuższego cza- 
su działała partyzantka stawiająca sobie za cel 


© W wyniku wojen, walk plemiennych i gło- 
du powszechnym widokiem w Afryce byli 
uchodźcy, którzy opuszczali tereny objęte 
walkami, chroniąc w ten sposób swoje życie 


uzyskanie niepodległości. Korzystała ona ze 
wsparcia ZSRR i Kuby, toteż gdy w 1975 roku 
Angola i Mozambik uzyskały niepodległość, ich 
rządy zaczęły realizować program komunistycz- 
ny. Pierwszym prezydentem Mozambiku został 
przywódca komunistycznego FRELIMO (Front 
Wyzwolenia Mozambiku) Samora Moises Ma- 
chel. W Angoli, jeszcze przed oficjalnym przy- 
znaniem jej niepodległości przez Portugalię, do- 
szło do wybuchu wojny domowej. Gdy kraj stał 
się niepodległy, utworzyły się dwa konkurencyj- 
ne rządy: komunistyczny Ludowy Ruch Wy- 
zwolenia Angoli (MPLA) pod kie- 
rownictwem Antonia Agostinha Ne- 
to, z siedzibą w Luandzie, oraz pro- 
zachodni rząd Narodowego Związku 
na Rzecz Całkowitej Niepodległości 
Angoli (UNITA) Jonasa Melheiro 
Savimbi w Huambo. Oprócz tych 


© Secesje, przewroty i powstania 
w Afryce w latach sz 
i siedemdziesiątych XX w. nie mogły 
obyć się bez obecności „psów wojny”, 
czyli najemnych żołnierzy, gotowych 
walczyć dla każdego, kto im zapłaci 


dwóch partii swych zwolenników miały rów- 
nież: prozairski Narodowy Front Wyzwolenia 
Angoli (FNLA) i separatyści z Kabindy. 

Do wojny domowej doszło również w Rode- 
zji, która jednostronnie proklamowała w 1970 
roku niepodległość jako republika. Walki to- 
czyły się pomiędzy rządzącą białą mniejszo- 
ścią, która w obawie przed masakrą nie chciała 
oddać władzy, a czarną większością mieszkań- 
ców kraju. Po kilku latach wojny, w której ży- 
cie straciło około 27 tysięcy osób, doszło do po- 
rozumienia. Biali oddali władzę po uzyskaniu 
gwarancji przestrzegania praw mniejszości. 
Utworzono rząd tymczasowy, a w 1979 roku 


odbyły się wybory parlamentarne, w których 
zwyciężyła Zjednoczona Afrykańska Rada Na- 
rodowa (UANC). W czerwcu 1979 roku prokla- 
mowano Zimbabwe-Rodezję. 


Wojny domowe i głód 


W latach osiemdziesiątych sytuacja w Czarnej 
Afryce zmieniała się na gorsze. W wielu krajach 
szalał głód, będący konsekwencją przedłużają- 
cych się wojen domowych i krwawych konflik- 
tów plemiennych. Podczas gdy tysiące ludzi gi- 
nęło z niedożywienia, ambicją dyktatorów 
państw afrykańskich było posiadanie jak najle- 
piej wyposażonej armii. Kupowano coraz więcej 
broni. Kraje komunizujące zaopatrywane były 
przez ZSRR lub jego satelitów, dyktatorzy prze- 
ciwstawiający się komunizmowi korzystali z po- 
mocy Zachodu. Niezależnie od strony, po jakiej 
opowiadały się rządzące w państwach afrykań- 
skich junty, efekt był taki sam: coraz większa de- 
stabilizacja kraju i coraz więcej umierających 
z głodu lub chorób mieszkańców Czarnego Lądu. 


fr Wojna domowa w Angoli stanowi przy- 
kład tego, jak dwa bloki polityczne inspiro- 
wały starcia na Czarnym Lądzie. Podczas 
gdy komuniści angolscy uzyskali pomoc Ku- 
by, Jonas Malheiro Savimbi (na zdjęciu), li- 
der walczącej z komunistami UNITY, korzy- 
stał ze wsparcia RPA 


Wojna domowa wyniszczała także dwa ko- 
munistyczne państwa południa kontynentu 
Angolę i Mozambik. W wyniku walk Angola 
była systematycznie niszczona, a jej gospodar- 
ka znajdowała się w katastrofalnym stanie. Ko- 
munistyczny rząd MPLA w Angoli utrzymywał 
się dzięki wsparciu trzydziestotysięcznego kor- 
pusu wojsk kubańskich i dostawom broni ze 
Związku Radzieckiego. Przeciwko niemu wy- 
stępowała partyzantka UNITY, korzystająca 
z poparcia Republiki Południowej Afryki oraz 
ugrupowania FNLA, popieranego przez Zair 
i państwa zachodnie. Również antykomuni- 


styczna partyzantka z Mozambiku korzystała 
z poparcia południowoafrykańskiego. Co jakiś 
czas dochodziło do wypadów wojsk RPA na te- 
ren Mozambiku, mających na celu likwidację 
baz Afrykańskiego Kongresu Narodowego 
Afryki Południowej (ANC). W 1984 roku do- 
szło do porozumienia pomiędzy rządem RPA 
a mozambickimi komunistami. W zamian za re- 
zygnację z popierania partyzantki antykomuni- 
stycznej RPA uzyskała zgodę na usunięcie 
z Mozambiku placówek ANC. 

Brak stabilizacji, korupcja i okrucieństwa to 
cechy charakterystyczne wielu państw afrykań- 
skich w tym okresie. Na porządku dziennym były 
aresztowania i egzekucje przeciwników polity 
nych. Nieco stabilniejsze okazały się rządy socja 
listów na Mad. carze. Władzę na wyspie w la- 
tach osiemdziesiątych sprawowała nadal AREMA, 
której szef i prezydent, Didier Ratsiraka, z łatwo- 
ścią uzyskiwał reelekcje aż do 1993 roku. 

Oprócz reżimów komunistycznych w wielu 
krajach Czarnej Afryki istniały dyktatury woj- 
skowe. W Liberii, w rezultacie narastającego 
niezadowolenia z korupcji i dyktatorskich me- 
tod rządzenia, w 1980 roku wo jskowi obalili 
i zamordowali prezydenta tego kr: 
dzącej monopartii, Williama Richarda Tolberta. 
Na czele rządu wojskowego stanął starszy sier- 
żant Samuel Kenyon Doe. Był to pierwszy od 
133 lat zamach wojskowy w Liberii. Junta nie 
zdołała zapobiec dalszej destabilizacji kraju 
i trudnościom gospodarczym, które doprowa- 
dziły do wybuchu wojny domowej w końcu lat 
osiemdziesiątych. 

Spośród krajów prozachodnich największe 
znaczenie w Afryce miała Nigeria. Po latach bo- 
omu naftowego nastąpił spadek cen ropy, a co za 
tym idzie — pogorszenie sytuacji gospodarczej 
kraju i wzrost napięcia społecznego. W poprzed- 
nich latach powszechna była korupcja wśród po- 
lityków, dlatego też w czasie wyborów w 1983 
roku, w zmienionej sytuacji ekonomicznej, sko- 
rumpowane władze otrzymały minimalne popar- 
cie. Pod koniec 1983 roku armia obaliła prezy- 
denta Shehu Alhaji Shagariego, a na czele rządu 
wojskowego stanął generał Mohammed Buhari. 


f Afrykańskie wojny domowe i masakry wywołały prawdziwe „wędrówki ludów” 
mieszkańców Czarnego Lądu opuszczało domy w poszukiwaniu bezpiecznego schronienia 


Rozwiązano parlament, zawieszono obowiązują- 
cą konstytucję oraz wydalono z kraju cudzo- 
ziemców. W 1985 roku władzę przejął kolejny 
wojskowy Ibrahim B. Babangida. 

Sojusznikiem Zachodu pozostawał Zair, rzą- 
dzony przez Sese Seko Mobutu. W zamian za to 
poparcie państwa zachodnie przymykały oczy 
na jego metody rządzenia. Gwałcenie praw 
człowieka było w Zairze powszechne. Przeciw- 
ko temu protestowały organizacje międzynaro- 
dowe, m.in. Amnesty International. Pod naci- 
skiem tych organizacji Mobutu ogłosił w 1983 ro- 
ku amnestię dla więźniów i uchodźców poli- 
tycznych. Spowodowało to serię zamachów 
bombowych, skierowanych przeciwko dyktato- 
rowi, czego skutkiem był powrót do terroru. 

Pod koniec lat osiemdziesiątych narastał 
kryzys w Czarnej Afryce. Duża część krajów 
regionu przeżywała poważne trudności gospo- 
darcze. Produkt narodowy, nigdy nie należący 
do najwyższych, systematycznie spadał. Zwięk- 
szało się zadłużenie państw afrykańskich, wy- 
nikające ze stałego spadku cen towarów eks- 
portowanych, katastrofalnych susz i przewle- 
kłych wojen domowych. Problemem był także 
wysoki przyrost naturalny. O ile produkcja rol- 
na Afryki rosła co roku o 1 procent, to jej lud- 
ność w tym czasie wzrastała o 3 procent. Oce- 
niano, iż na przełomie lat osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych XX wieku śmierć głodo- 
wa groziła ponad 20 milionom mieszkańców 
Afryki na południe od Sahary. Nie niepokoiło 
to afrykańskich elit politycznych, które nadal 
zwiększały wydatki na zbrojenia. Wraz z wyga- 
saniem zimnej wojny i wycofywaniem się ZSRR 
z Afryki ideologiczne różnice pomiędzy reżi- 
mami stawały się coraz mniej istotne. Po za- 
kończeniu zimnej wojny państwa afrykańskie 
nie mogły już liczyć na wsparcie żadnej ze 
stron konfliktu globalnego, a jednocześnie nie 
potrafiły same rozwiązać swych kłopotów. Na 
przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdzie- 
siątych Afryka stanęła przed kolejnym proble- 
mem, którego rozwiązanie przerastało możli 
wości w cieńczonych wojnami i głodem kra 


jów — epidemią AIDS. 


". Tysiące 


Finlandyzacja Finlandii 


Finlandia mimo wielkich strat poniesionych w wojnie zimowej osiągnęła cel 
najważniejszy — kraj zachował niepodległość. Dzięki doświadczeniom wo- 
jennym naród umocnił się wewnętrznie, a ocena państwa fińskiego na świe- 
cie wzrosła. Szczególnie duże znaczenie dla przyszłych stosunków ze wschod- 
nim sąsiadem miała zdecydowana walka obronna. 


a początku 1940 roku w Finlandii 

nadal panował niepokój. Ze względu 

na niepewną sytuację międzynarodo- 
wą, armię, której liczebność zwiększono trzy- 
krotnie, utrzymywano w stanie podwyższonej 
gotowości. W pośpiechu przygotowywano 
umocnienia na nowej granicy. Obawy Finów 
rychło znalazły swoje potwierdzenie. W 1940 
roku zakończyła się trwająca od września 
1939 roku „dziwna wojna” na froncie zachod- 
nim. Niemcy błyskawicznymi uderzeniami 
w Norwegii i Francji pokonali siły aliantów 
i wyparli ich z Europy. Przygotowując się do 
ataku na ZSRR, zainteresowali się Finlandią. 
W końcu grudnia 1940 roku niemiecki plan 
Barbarossa był gotowy. Znalazło się w nim 
miejsce dla Finów, którzy początkowo nic 
o tym nie wiedzieli. 

Zawiązaniu fińsko-niemieckiej współpra- 
cy wojskowej sprzyjał wzrost napięcia mię- 
dzy Helsinkami a Moskwą. Pod koniec maja 
1941 roku fińska delegacja wojskowa przyby- 
ła do Berlina. Na miejscu zorientowała się, iż 
atak na Związek Radziecki nastąpi najpraw- 
dopodobniej już w przyszłym miesiącu. W tej 
sytuacji najwyższe dowództwo armii fińskiej 


powzięło postanowienie o uczestnictwie w wojen- 
nej ekspedycji Niemców. Z uwagi na świeże 
wspomnienia wojny zimowej, wybór strony, 


© W 1941 r. Armia Fińska, 
wyposażona w sprzęt zakupiony 
od Niemców, mogła nawiązać 
równą walkę z Armią Czerwoną. 
Dotyczyło to przede wszystkim 
broni przeciwpancernej, której 
Finom brakowało szczególnie 
podczas wojny zimowej 


za jaką mają się opowiedzieć Fi- 
nowie, nie pozostawiał wątpli- 
wości. Rząd fiński zdecydował 
o przystąpieniu do „wspólnej 
walki” z Niemcami przeciwko 
ZSRR. Termin „wspólna walka”, 
a nie „sojusz” z Niemcami, używany był 
przez cały czas trwania wojny rosyjsko-fiń- 
skiej w latach 1941-1944, Finowie podkreśla- 
li, że ich walka jest kontynuacją kampanii 
z przełomu 1939 i 1940 roku, a z nazistowski- 
mi Niemcami łączy ich jedynie wspólny 
wróg. Armia Fińska, uzbrojona przez Niem- 
ców, była znacznie silniejsza niż dwa lata te- 
mu. Finlandia przystąpiła do wojny dopiero 
wtedy, kiedy została zaatakowana. Podczas 
gdy Adolf Hitler już 22 czerwca 1941 roku 
ogłosił, iż Trzecia Rzesza w sojuszu z Finlan- 
dią walczy przeciwko bolszewizmowi, Fin- 
landia wypowiedziała wojnę ZSRR dopiero 
25 czerwca, gdy lotnictwo radzieckie zaatako- 


wało liczne fińskie obiekty. Początkowo 
wspólne działania Finów i Niemców przyno- 
siły sukcesy: 23 lipca oddziały fińskie osie 
nęły dawne granice państwa. Związek Ra- 
dziecki, znajdujący się w odwrocie na całej li- 
nii frontu, prosił w sierpniu 1941 roku prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Franklina Dela- 
no Roosevelta, by nakłonił Finów do zawarcia 
pokoju. Odpowiedzi nie otrzymał. Już wcześ- 
niej marszałek Carl Gustaf Emil Mannerheim 
w rozkazie dziennym z 10 lipca 1941 roku za- 
powiadał kontynuację wojny aż do chwili, 
gdy cała Karelia zostanie wyzwolona. Na po- 
czątku grudnia 1941 roku, po zajęciu północ- 
nych brzegów jeziora Onega, ofensywa Finów 
została zatrzymana. Pochłonęła ona 25 tysię- 
cy zabitych, a straty były większe niż w cza- 
sie wojny zimowej. Nie odczuwano ich jed- 
nak tak boleśnie. Finowie byli szczęśliwi 
z odzyskania utraconych ziem, a zajętą 
wschodnią Karelię traktowali jako dobrą kar- 
tę przetargową podczas przyszłych rozmów 
pokojowych. 

W grudniu 1941 roku na froncie fińskim 
rozpoczęła się wojna pozycyjna. W tym czasie 
wódz naczelny wojsk fińskich, marszałek Carl 
Gustaf Emil Mannerheim, zaczął powątpiewać 
w możliwość zwycięstwa Niemiec. Latem 
1942 roku wyraźnie zapowiedział Niemcom, 


g- 
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f% Mimo iż Finowie walczyli „wspólnie 
z Niemcami” przeciwko bolszewikom, stara- 
li się zachować niezależność od swego przy- 
musowego sojusznika (na zdjęciu Carl Gu- 
staf Emil Mannerheim, Adolf Hitler i Risto 
Heikki Ryti) 


iż ofensywa fińska na Murmańsk zostanie roz- 
poczęta dopiero wówczas, gdy upadnie oblę- 
żony przez Niemców Leningrad. Przewidywa- 
nia Mannerheima potwierdziły się. W 1943 ro- 
ku okrążone pod Stalingradem wojska nie- 
mieckie poddały się. Inicjatywa na froncie 
wschodnim znalazła się w rękach ZSRR. Pod 
wpływem tych wydarzeń najwyżsi przed- 
stawiciele rządu i armii fińskiej zdecydowali 
o wycofaniu Finlandii z wojny. Pierwsze pró- 
by rozmów za pośrednictwem amerykańskim 
zakończyły się fiaskiem. Moskwa postawiła 
ostre warunki: granice z 1940) roku oraz wy- 
płata wysokich reparacji wojennych. Stanowi- 
ska obu stron tak znacząco odbiegały od sie- 
bie, iż Amerykanie zrezygnowali z pośrednic- 
twa. Niemcy, poinformowani przez swoich agen- 
tów w rządzie fińskim, byli oburzeni. Z naj- 
wyższym trudem Finom udało się odrzucić na- 
ciski na umowę koalicyjną z Niemcami. 
Ponawiane co jakiś czas propozycje rozpo- 
częcia rozmów pokojowych nie przynosiły re- 
zultatu. Józef Stalin żądał znacznych ustępstw 
terytorialnych, reparacji, demobilizacji armii 


f Od grudnia 1941 r. do 1944 r. na froncie karelskim panował spokój. Zarówno Finowie, jak 
i Rosjanie ograniczali się do wzajemnej obserwacji 


i wypędzenia Niemców. Nie było jednak mowy 
o bezwarunkowej kapitulacji. Naciski na przy- 
jęcie tych warunków wzmogły się na początku 
1944 roku. Lotnictwo radzieckie rozpoczęło 
naloty na Finlandię, trzykrotnie bombardując 
stolicę kraju. Na początku lutego 1944 roku 
w Helsinkach zapadła decyzja o wszczęciu roz- 
mów z Moskwą. Na spotkaniu z przedstawicie- 
lami Finlandii minister spraw zagranicznych 
ZSRR Wiaczesław M. Mołotow poinformował 
zdumionych Finów, 


ż oprócz znanych wcześ- 


niej warunków jego kraj życzy sobie odszko- 
dowań wojennych w wysokości 600 milionów 
dolarów. Rozmowy nie doszły do skutku. Do- 
piero zapoczątkowana w czerwcu 1944 roku 


f © Marszałek Mannerheim 
wiedział, iż jedynie współpraca 
z Trzecią Rzeszą pozwoli Finom 
odzyskać terytoria utracone na 
rzecz ZSRR. Po wojnie, w wyni- 
ku nacisków radzieckich, Risto 
Heikki Ryti został obarczony wi- 
ną za przystąpienie Finlandii 
w 1941 r. do wojny po stronie 
Niemiec i skazany na 10 lat cięż- 
kich robót 


Karelii 
postawiła Finów przed koniecz- 


ofensywa radziecka w 
nością bezapelacyjnego podjęcia 
rozmów. Dysponująca wielką 
przewagą Armia Czerwona bez trudu przeła- 
mywała pozycje fińskie. Z ofertą pomocy po- 


śpieszyli Niemcy, którzy od dłuższego czasu 
z niepokojem obserwowali pokojowe zabiegi 
Finów. Pomoc ta miała jednak swoją cenę 

Finlandia musiała się zobowiązać do niepodpi- 
sywania separatystycznego rozejmu. Do Helsi- 
nek przyleciał Joachim von Ribbentrop, by na- 


walczącą na froncie północnym. Gdy się ta pró- 
ba nie powiodła, armia fińska uderzyła na Niem- 
ców i po ciężkich walkach wyparła ich z kraju. 
W 1945 roku w Finlandii odbyły się wybory, 
w wyniku których powołano rząd oparty na agra- 
rystach, liberałach, socjaldemokratach i komuni- 


© Juho Kusti Paasikivi uznawany był za zwolennika utrzy- 


mywania dobrych stosunków ze Związkiem Radzieckim. 
Podczas wojny kontynuacyjnej na początku 1944 r. pro- 
wadził z władzami radzieckimi rozmowy, mające na ce- 


lu zawarcie rozejmu 


kłonić prezydenta Risto Heikki Rytiego do 
podpisania takiego zobowiązania. Następnego 
dnia, 23 czerwca 1944 roku, do Helsinek dotar- 
ło radzieckie żądanie bezwarunkowej kapitula- 
cji. W tej sytuacji prezydent Finlandii złożył 
osobistą obietnicę, iż ani on, ani jego rząd nie 
zawrą oddzielnego pokoju. Jednak nawet naj- 
większa pomoc niemiecka nie mogła zapewnić 
Finom zwycięstwa. Jedynym zyskiem było od- 
ia. W połowie lipca 
walki wygasły. Wojska fińskie znalazły się na 
tych samych pozycjach, z których trzy lata 
wcześniej wyruszyły na wschód. Niewątpli- 
wym zyskiem z obrony, 
podobnie jak w wojnie zimo- 
wej. było przekonanie wroga 
o determinacji żołnierzy. Ar- 
mia Czerwona potrzebowała 
wojska do walki 
z Niemcami, nie było sensu 
trwonić żołnierzy na przeła- 
manie oporu Finów, którzy 
zostali już pokonani. 


parcie radzieckiego nata 


całego 


Powojenna Finlandia 


W końcowym okresie woj- 
ny, ze względu na położenie 
i udział w wojnie przeciwko 
ZSRR, Finlandia znajdowa- 
ła się w trudnej sytuacji. 
W sierpniu 1944 roku prezydenta Risto Heikki 
Rytiego zastąpił marszałek Carl Gustaf Emil 
Mannerheim, który we wrześniu 1944 roku pod- 
pisał zawieszenie broni ze Związkiem Radziec- 
kim i zobowiązał się rozbroić armię niemiecką, 


stach. Na jego czele stał Juho Kusti Paasikivi, 
który w 1946 roku został prezydentem kraju. 
Finlandia należała jednak do państw poko- 
nanych, co wraz z sąsiedztwem ZSRR zachę- 
cało miejscowych komunistów do prób prze- 


jęcia władzy. Akcje komunistów nasiliły się 


po podpisaniu w Paryżu w 1947 roku traktatu 
pokojowego, potwierdzającego granicę wy- 
znaczoną w 1940 roku. Finlandia zobowiązy- 
wała się w nim do częściowego rozbrojenia i 
spłacenia reparacji. Ponadto odstąpiła Rosji 
rejon Petsamo (ros. Pieczenga) z dostępem 
do Morza Barentsa i rejonem wydobycia ni- 
klu oraz zgodziła się na wydzierżawienie na 
50 lat bazy morskiej w Porkkali. 

Minister spraw wewnętrznych Finlandii 
Yrjó Leino, zięć Ottona Wilhelma Kuusinena, 
członka najwyższych władz radzieckich, jako 
sekretarz KC Komunistycznej Partii Finlandii 
często jeździł do Moskwy. W listopadzie 1947 
roku został wtajemniczony w plany przewro- 
tu komunistycznego w Helsinkach. Pod ko- 
niec lutego 1948 roku rząd fiński otrzymał 
notę radziecką, żądającą podpisania układu 
o wzajemnej pomocy na warunkach Kremla. 
W połowie marca komuniści sprowokowali 
w stolicy Finlandii zamieszki uliczne oraz na- 
silili propagandę rewolucyjną. Ich działania 
załamały się, gdy Yrjó Leino poinformował 
wodza naczelnego armii, generała Aarne Sih- 
vo, o planach przewrotu. Wódz naczelny 
rozbroił komunistyczne bojówki i obsadził 


© Prezydent Finlandii Urho Kaleva Kek- 
konen (na zdjęciu z lewej) starał się ) 
mywać przyjacielskie stosunki z Nikitą S. 
Chruszczowem (z prawej) 


wojskiem strategiczne punkty w kraju. Jedno- 
cześnie 6 kwietnia 1948 roku rząd zawarł 
układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy z ZSRR. Niektórzy działacze komu- 

istyczni próbowali jeszcze organizować 
strajki i prowokować zajścia, ale bez rezulta- 
tu, a dezorientacja w Komunistycznej Partii 
Finlandii dodatkowo spowodowała odpływ 
członków. W wyborach w 1948 roku partia 
straciła jedną piątą głosów i była zmuszona 
odejść z koalicji rządzącej. Odtąd Finlandia 
utrzymywała specjalne stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim (życzliwą neutralność wo- 
bec wschodniego sąsiada), ale pozostała pań- 
stwem w zasadzie suwerennym. 

W latach pięćdziesiątych XX wieku gospo- 
darka Finlandii rozwijała się bardzo szybko, 
w dużej mierze dzięki specjalnym stosunkom 
z ZSRR, ustanowionym na podstawie traktatu 
z 1948 roku, przedłużonego w 1955 roku. Po- 
zwoliło to na odbudowę kraju ze zniszczeń wo- 
jennych i spłatę zobowiązań wobec ZSRR. Fin- 
landia była najpoważniejszym dostawcą wyso- 
kiej jakości dóbr na rynek radziecki. W 1955 
roku została członkiem ONZ oraz weszła 
w skład Rady Nordyckiej. Wszelkie inne próby 
zbliżenia Finlandii z Zachodem wywoływały 
zdecydowany sprzeciw Związku Radzieckiego. 
Życie polityczne kraju było zdominowane 
przez Fińską Partię Socjaldemokratyczną, agra- 
riuszy oraz inne mniejsze ugrupowania. 

Po śmierci prezydenta Juho Kusti Paasiki- 
viego, w 1956 roku nowym prezydentem został 
przywódca agrarystów, dotychczasowy premier 
Urho Kaleva Kekkonen. W wyborach w 1958 
roku komuniści odnieśli sukces, co skłoniło so- 
cjaldemokrację i agrarystów do wyłonienia 
wspólnego rządu. Moskwa sprzeciwiła się wy- 
borowi Viinó Alfreda Tannera — nowego prze- 
wodniczącego Fińskiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej, w 1946 roku uznanego współwinnym 
przystąpienia Finlandii do wojny z ZSRR. Wy- 
cofała swego ambasadora z Helsinek, co skłoni- 
ło Finów do zmiany gabinetu. Po raz drugi 


© Po przystąpieniu do Unii Europejskiej Finlandia za- 
angażowała się w politykę europejską. Prezydent 
Martti Ahtisaari w czerwcu 1999 r. prowadził roz- 
mowy z prezydentem Jugosławii Slobodanem 
em w sprawie zakończenia konfliktu 


Milośevi 
w Kosowie 


Związek Radziecki interweniował w wewnętrz- 
ne sprawy Finlandii w 1962 roku, zmuszając 
kandydata socjaldemokracji i konserwatystów 
ofania się z kampanii prezydenckiej. 

W latach sześćdziesiątych Finlandia z racji 
bezpośredniego sąsiedztwa z ZSRR nie tylko 
była zmuszona do neutralności, ale także do 
utrzymywania specjalnych stosunków 
z Kremlem. Również komuniści fińscy 
mieli tam większe wpływy niż w pozo- 
stałych krajach skandynawskich. W za- 
mian za koncesje gospodarcze na rzecz 
Związku Radzieckiego Finlandia 
utrzymywała system demokracji parla- 
mentarnej i częściowo tylko ograniczo- 
ną niepodległość. Główną postacią fiń- 
skiej sceny politycznej był prezydent 
Urho Kaleva Kekkonen, który dbał 
o to, by osoby o radykalniejszych po- 


Ali 


f W wyniku umów handlowych ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami bloku 
wschodniego duża część fińskiej produkcji przemysłowej kierowana była do krajów RWPG 


glądach na temat stosunków z Kremlem nie 
otrzymywały wyższych urzędów państwowych. 


Finlandyzacja 


Specjalne stosunki Finlandii ze Związkiem 
Radzieckim, polegające na ścisłej neutralności, 


ograniczeniu rozmiarów sił zbrojnych do pozio- 
mu akceptowanego przez Kreml, a także na we- 
wnętrznej kontroli życia politycznego, określano 
mianem „„finlandyzacji”, choć termin ten nie był 
używany w samej Finlandii. W wielu krajach, 
poddanych bezpośredniej kontroli ZSRR (w tym 
w Polsce), nieliczni członkowie opozycji stawia- 
li sobie za cel osiągnięcie finlandyzacji ich kraju, 
czyli nieznacznie ograniczonej suwerenności 
w sprawach wewnętrznych w zamian za rezygna- 
cję z prowadzenia własnej polityki zagranicznej. 
Jednak to, na co godził się ZSRR w przypadku 
leżącej na uboczu Finlandii, nie mogło zdarzyć 
się na Węgrzech, w Czechosłowacji czy Polsce. 

Mając na uwadze interes kraju, przywódcy 
fińscy z prezydentem Urho Kalevą Kekkone- 
nem na czele niejednokrotnie wychwalali bol- 
szewików za przyznanie ich krajowi niepodleg- 
łości w 1918 roku oraz wyrażali zrozumienie 
dla imperialnych interesów ZSRR. 

Mimo że scena polityczna Finlandii była dość 
mocno podzielona, zawsze wyłaniano rządzące 
koalicje, zapobiegając w ten sposób wykorzysta- 
niu wewnętrznych napięć przez ZSRR. W wybo- 
rach w 1975 roku zwyciężyli socjaldemokraci. 
Choć powoli rosły wpływy konserwatystów, to 
kolejne wybory niewiele zmieniły w układzie sił. 
W 1979 roku na czele rządu koalicji socjaldemo- 
kratów, Partii Centrum, bloku ludowo-demokra- 
tycznego i partii mniejszości szwedzkiej stał 
Mauno Henrik Koivisto. W 1981 roku ze wzglę- 
du na zły stan zdrowia do dymisji podał się pre- 
zydent Kekkonen. O następstwo po nim toczyła 
się zakulisowa walka, w której aktywny udział 


brała ambasada Związku Radzieckiego. Osta- 
tecznie nowym prezydentem został socjaldemo- 
krata Koivisto. 

W 1983 roku Finlandia i Związek Radziec- 
ki przedłużyły na 20 lat radziecko-fiński 
układ o przyjaźni i współpracy. 


4 Prezydent Finlandii Mauno Henrik Koi 


sto (z prawej) był gorącym zwolenniki 


26 października 1989 roku sekretarz gene- 
ralny KPZR, Michaił S. Gorbaczow, podpisał 
z rządem fińskim umowę o wzajemnym „cał- 
kowitym poszanowaniu spraw wewnętrz- 
nych”. Zapoczątkowany przez pierestrojkę 


upadek ZSRR był bliski, nie przyniósł jednak 


1 przy- 


stąpienia jego kraju do Unii Europejskiej (na zdjęciu spotkanie sekretarza Manfreda Wórnera 


z prezydentem Koivisto) 
Niepodległość 


W końcu lat osiemdziesiątych zaczęły się 
zmiany w Finlandii. Było coraz bardziej 
widoczne, iż sympatie polityczne Finów 
przechylają się na prawo. W wyborach w 1987 
roku wiele głosów stracili socjaldemokraci, 
zwłaszcza komunizująca Liga Ludowo-De- 
mokratyczna. Usunięcie z partii zatwardzia- 
łych stalinowców nie poprawiło jej wizerun- 
ku. Konserwatyści zyskiwali wprawdzie nie- 
wiele, ale w wyniku rozproszenia głosów le- 
wicowych wyborców otrzymali nowe manda- 
ty oraz stali się drugą po socjaldemokratach 
frakcją parlamentarną. Dzięki temu weszli do 
nowo powstałej Koalicji Narodowej wraz 
z socjaldemokracją, ludowcami i Szwedzką 
Partią Ludową. W kwietniu 1987 roku no- 
wym premierem Finlandii został konserwaty- 
sta Harri Holkeri. Koalicja socjaldemokra- 
tyczno-konserwatywna wspólnie stanęła do 
wyborów prezydenckich w 1988 roku, 
w których ponownie zwyciężył Mauno Hen- 
rik Koivisto. 

Zmiany nastąpiły także w sytuacji zewnę- 
trznej Finlandii. Wybrany w 1985 roku nowy 
sekretarz generalny KPZR Michaił S. Gorba- 
czow zadekretował pakiet reform w Związku 
Radzieckim. Jego podstawowymi punktami 
były głastnost' i pierestrojka. Dzięki złago- 
dzeniu zimnej wojny na świecie następowało 
odprężenie. W Polsce w 1989 roku za przy- 
zwoleniem Moskwy rząd komunistyczny roz- 
począł rozmowy z opozycją. Dało to początek 
rozpadowi całego bloku państw komunistycz- 
nych i słynnej jesieni ludów (jesieni narodów). 


Finlandii samych korzyści. Chociaż upadek 
imperium radzieckiego umożliwił odzyskanie 
suwerenności tego państwa, doprowadził tak- 
że, ze względu na uzależnie- 
nie gospodarki fińskiej od rynku 
ZSRR, do gwałtownej recesji. 
Już w 1990 roku nastąpił nie- 
wielki spadek produktu krajowe- 
go brutto; w roku następnym wy- 
niósł on już 7 procent. W latach 
1990-1993 fiński produkt naro- 
dowy spadł łącznie o ponad 12 pro- 
cent, co głównie było rezultatem 
załamania rynku radzieckiego. 
Jednocześnie zaczęło rosnąć bez- 
robocie. W wyborach parlamen- 
tarnych w 1991 roku zwycięstwo 
odniosła Partia Centrum, straty 
zaś ponieśli socjaldemokraci. We 
wrześniu tego roku rząd fiński 
przystąpił do negocjacji ze Związ- 
kiem Radzieckim w sprawie no- 
wego układu politycznego. Wo- 
bec całkowitego niedowładu im- 
perium radzieckiego w Finlandii 
podnosiły się żądania zwrotu 
Karelii, zajętej wcześniej przez 
ZSRR. 


© Jako premier Paavo Lipponen 
(z lewej) stał na czele rządu tzw. 
tęczowej koalicji. Nazywano ją tak 
dlatego, że obejmowała wszystkie 
strony fińskiej sceny politycznej 
(od konserwatystów i centrum po 
„zielonych” i socjalistów) 


W 1992 roku w Helsinkach parafowano no- 
wy dwudziestoletni układ rosyjsko-fiński, który 
likwidował postanowienia układu z 1948 roku, 
ograniczającego suwerenność Finlandii. Po- 
ważnym szokiem, który wywołał zamieszanie 

l 


na scenie politycznej Finlandii, była publika 
w połowie października 1992 roku dokumen- 
tów otrzymanych z Moskwy, świadczących 
o finansowaniu przez Kreml wielu polityków 
fińskich, w tym wieloletniego prezydenta Urho 
Kaleva Kekkonena. W 1994 roku odbyły się 
w Finlandii dwie tury wyborów prezydenckich. 
Po raz pierwszy głowę państwa wybierano 
w wyborach bezpośrednich. Zwyciężył socjal- 
demokrata Martti Ahtisaari. Kryzys przesunął 
sympatie opinii publicznej ku lewicy. W wybo- 
rach parlamentarnych w 1995 roku najwięcej 
mandatów uzyskali socjaldemokraci. Stracili 
głównie konserwatyści i Partia Centrum. Nowy 
rząd utworzono na podstawie koalicji socjalde- 
mokratów, postkomunistycznego sojuszu lewi- 
cy, „zielonych” oraz Szwedzkiej Partii Ludowej 
i konserwatystów. Na czele tego rządu stanął 
przywódca socjaldemokratów Paavo Lipponen. 
Za jego rządów powoli zaczęto przezwyciężać 
skutki załamania gospodarczego. Radykalnie 
prowadzona polityka oszczędnościowa, rozwój 
kontaktów z państwami Unii Europejskiej i 
poprawa koniunktury w Europie dały możli- 
wość stopniowego wychodzenia z kryzysu. 
Mimo wzrostu gospodarczego, ograniczenia 
deficytu budżetowego i spadku inflacji bezro- 
bocie nadal było wysokie (nie sięgało jednak 20 
proc., jak w latach poprzednich). Na poprawę 
stanu gospodarki fińskiej wpłynęła także, za- 
twierdzona w ogólnonarodowym referendum 
w październiku 1994 roku, decyzja o przystą- 
pieniu Finlandii do Unii Europejskiej. 


W obronie wolnego świata 
— Stany Zjednoczone w czasie 
zimnej wojny 


Pierwsze lata zimnej wojny nazywa się w Stanach Zjednoczonych „nową erą dobrego samopoczucia”. Jest to na- 
wiązanie do początku XIX wieku, kiedy to Amerykanie, dumni ze świeżo uzyskanej niepodległości, w poczuciu jed- 
ności narodowej przystąpili do budowy swego państwa. Podobne nastroje panowały w Stanach Zjednoczonych 

w latach 1950-1960. Następowały zmiany w stosunkach społecznych, gospodarczych i kulturze. 


ata pięćdziesiąte XX wieku w Stanach 

Zjednoczonych to przede wszystkim 

gwałtowne procesy demograficzne i zmia- 
ny w mentalności społeczeństwa. W ciągu kilku- 
nastu powojennych lat liczba mieszkańców Ame- 
ryki wzrosła ze 140 milionów w 1945 roku do po- 
nad 179 milionów w 1960 roku. Złożyło się na to 
kilka czynników, takich jak: spadek liczby zgo- 
nów (spowodowany rozwojem medycyny), na- 
pływ imigrantów, a przede wszystkim wyż demo- 
graficzny. Ten gwałtowny przyrost naturalny na- 
zwany został „boomem dziecięcym” (baby bo- 
om). W jego wyniku w Stanach Zjednoczonych 
w latach 1945—1960 na świat przyszło 58 milio- 
nów dzieci. 

Podobne zjawisko nastąpiło również w kra- 
jach europejskich, lecz tam było reakcją na stra- 
ty ludnościowe podczas II wojny światowej. 
W Stanach Zjednoczonych straty te okazały 
się minimalne, a „boom dziecięcy” miał inne 
źródło. Ważną przyczyną było wycofanie się 
z rynku pracy kobiet, które ustępowały miejsca 
powracającym z wojny mężczyznom, i sytuacja 
gospodarcza Stanów Zjednoczonych. Przemysł 
amerykański po przestawieniu produkcji wo- 
jennej na pokojową przeżywał gwałtowny roz- 
wój, zapewniając pracownikom stabilne docho- 
dy. Wiele osób miało też oszczędności zgroma- 
dzone w czasie wojny. Naturalnym pragnie- 
niem było więc powiększenie rodziny. „Boom 
dziecięcy” odcisnął piętno na sytuacji Stanów 
Zjednoczonych. Dotyczyło to zarówno ekono- 
mii, jak i kultury, edukacji oraz transportu. 


Oprócz wzrostu narodzeń wpływ na zmiany 
demograficzne i społeczne w Stanach Zjedno- 
czonych miała migracja ludności z obszarów 
wiejskich do miast. Większość nowych przyby- 
szów trafiała na rozrastające się w szybkim tem- 


pie osiedla podmiejskie — suburbia. Powstawanie 
tych osiedli związane było z dramatycznym bra- 
kiem mieszkań w pierwszych latach powojen- 
nych. Wiele miast było przeludnionych, a mie- 
szkań lub domów brakowało dla co najmniej 11 
milionów osób. W takiej sytuacji powracający 
z wojny żołnierze zmuszeni byli do mieszkania 
nie tylko w zatłoczonych lokalach, ale też w ga- 
rażach, samochodach czy nawet przystosowa- 
nych do tego naprędce tramwajach. 
Rozwiązanie tych problemów znaleźli bracia 
William i Alfred Levittowie. W 1945 roku roz- 
poczęli oni na Long Island budowę 10 tysięcy 
czteropokojowych domów. Dzięki dobrej koor- 
dynacji prac, standaryzacji i użyciu elementów 
prefabrykowanych prace postępowały bardzo 
szybko. Wkrótce model zastosowany przez bra- 
ci Levittów upowszechnił się w całym kraju. 


© W czasach „boomu dzie- 
cięcego” mawiano, iż zada- 
niem amerykańskiej kobiety 
jest „dostarczenie na Świat 
dziecka po to, aby później wo- 
zić je wszędzie samochodem” 


W ciągu 10 lat, po wybudo- 
waniu 15 milionów standar- 
dowych domów, udało się za- 
spokoić potrzeby mieszka- 
niowe Amerykanów. 

Szybki rozwój przedmieść spowodował po- 
wstawanie centrów handlowych, obliczonych 
na obsługę mieszkańców suburbii. Ich liczba 
wzrastała lawinowo (w 1945 r. istniały jedynie 
3 takie centra, a w 1960 r. było ich 3840). Zmia- 


na sposobu robienia zakupów, łącząca się z wy- 
dłużeniem przemierzanych odległości, wpłynę- 
ła na powstawanie i błyskawiczny rozwój sieci 
barów szybkiej obsługi. Podawano w nich stan- 
dardowe posiłki — fast foody. Wynalazek ten 
w Ameryce, a później na całym Świecie rozpo- 
wszechniła firma McDonald's. 

W 1954 roku w San Bernardino bracia Ri- 
chard i Maurice McDonaldowie prowadzili mały 
bar. w którym podawali klientom hamburgery, 
frytki i mleko. Ich sąsiad, Ray A. Kroc, widząc, 


jak chętnie odwiedzany jest bar MeDonaldów, 


zaproponował spółkę. Po wykupieniu od nich 
licencji otworzył w 1955 roku pierwszy bar na 
podmiejskim osiedlu Chicago. Po pięciu latach 
w całym kraju działało już 228 takich barów. 
Konsekwencją rozwoju przedmieść była fa- 
la motoryzacji, jaka ogarnęła Stany Zjednoczo- 


* Dzięki pomysłowi braci Le- 
vittów wokół miast zaczęły po- 
wstawać osiedla z identyczny- 
mi, równo ustawionymi doma- 
mi, w których mieszkało coraz 


więcej Amerykanów 


ne. Po latach wstrzymywanego 
najpierw przez kryzys, a potem 
przez II wojnę światową popytu 
samochód (po własnym domu) 
był pragnieniem przeciętnego 
mieszkańca Stanów Zjednoczo- 
nych. Dla rodzin przenoszących 
się na przedmieścia posiadanie 
samochodu (a czasami nawet 
dwóch) stało się koniecznością. 
Początkowo szybkiemu wzrosto- 
wi motoryzacji nie towarzyszyło odpowiednie 
tempo budowy dróg, które zwiększono dopiero 
po uchwaleniu przez Kongres w 1956 roku odpo- 
wiedniej ustawy. Przewidywała ona wybudowa- 
nie w ciągu 13 lat 65 tysięcy kilometrów auto- 
strad; 90 procent kosztów miał pokryć budżet fe- 
deralny. Zaowocowało to narodzinami specyficz- 
nej „cywilizacji samochodowej”, przejawiającej 
się powstawaniem barów i kin samochodowych, 
stacji benzynowych i warsztatów obsługowych, 
rozsianych po całym kraju wzdłuż autostrad. 
Wraz z rozwojem motoryzacji na znaczeniu 
zaczęła tracić kolej. Zjawisko to dotyczyło za- 
równo przewozów towarowych, jak i pasażer- 
skich. Dodatkowo przyczyniło się do tego upo- 
wszechnienie się w końcu lat pięćdziesiątych 
XX wieku pasażerskich przewozów lotniczych. 


Szybki rozwój gospodar niósł też 
niekorzystne zjawiska społeczne, m.in. zorgani- 
zowaną przestępczość, o niespotykanej dotąd 
skali w dziejach Stanów Zjednoczonych. Jej 
powstanie sięga początków XX wieku, a kształ- 
towanie się struktur przypada na lata prohibicji 
(1920-1933). 


Gospodarka 


Przemiany zachodzące w społeczeństwie 
amerykańskim ściśle związane były z gospo- 
darką krajową. To właśnie ona narzucała tempo 
i skalę zmian społecznych, a także wpływała na 
możliwości realizacji określonych planów 
w polityce zagranicznej. 

Gospodarka Stanów Zjednoczonych przeży- 
wała w latach pięćdziesiątych ubiegłego stule- 
cia gwałtowny rozwój. Wzrastał produkt naro- 
dowy i oszczędności obywateli. 

Szybki rozwój przeżywał przemysł związa- 
ny z produkcją nośników energii, co łączyło się 
m.in. ze wzrostem liczby samochodów i poja- 
wieniem się odbiorników telewizyjnych. 

W rolnictwie sytuacja była bardziej skompli- 
kowana. Choć spadało zatrudnienie, to poziom 


produkcji pozostawał nadal wysoki ze względu 
na zwiększenie wydajności pracy. Realne do- 
chody farmerów jednak się obniżały. Rząd fede- 
ralny starał się temu przeciwdziałać, przeznacza- 
jąc coraz większe środki na dotacje dla farmerów. 
O sile amerykańskiej gospodarki zadecydo- 
wał niezwykle szybki postęp naukowo-tech- 
niczny. Rewolucyjne przemiany technologiczne 
odmieniły po II wojnie światowej nie tylko go- 
spodarkę, ale również życie codzienne Amery- 
kanów. Widocznym przykładem wpływu no- 
wych technologii na życie mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych było pojawienie się telewizorów 
i komputerów. Już u progu lat pięćdziesiątych 
istniało w Stanach Zjednoczonych 97 stacji tele- 
wizyjnych nadających program dla prawie 4 mi- 
lionów odbiorców. 10 lat później 45 milionów 
telewidzów mogło wybierać spośród 517 stacji 
telewizyjnych działających w Stanach Zjedno- 
czonych. Rychło dostrzeżono możliwości nowe- 
go medium, poszerzając ofertę telewizji o tele- 
turnieje pa * popularny w latach pięćdziesią- 
tych quiz „21 ”), filmy oraz programy doty czące 
polityki. > telewizji weszły reklamy. 
z ich nadawania z czasem stał się podstawowym 
źródłem dochodu stacji telewizyjnych. 
Całkowicie nową gałęzią elektroniki była 
produkcja komputerów. Początki prac nad elek- 
troniczną maszyną liczącą sięgały okresu mię- 


je się skonstruowany w latach 1943-1945 E 


dzywojennego, lecz za pierwszy komputer uzna- 
IAC. 
Pierwsze komputery miały olbrzymie rozmiary 
(ENIAC ważył ok. 30 t), ale wraz z wynalezie- 
niem tranzystorów uległy one zmniejszeniu. 

Możliwości użycia komputerów okazały się 
olbrzymie. W 1960 roku w Stanach Zjednoczo- 
nych „pracowało” 6800 komputerów. z czego 
aż 6000 w wielkich korporacjach. 

Rewolucji elektronicznej towarzyszyły 
zmiany w innych gałęziach produkcji. Szcze- 
gólnie zauważalny był postęp w dziedzinie che- 
mii. Na rynku pojawiły się nowe materiały 
tworzywa sztuczne, i lekarstwa. 

Wielki wpływ na rozwój gospodarki amery- 
kańskiej miały procesy demograficzne. Nie 
można przecenić znaczenia ekonomicznego 
„boomu dziecięcego”. Od początku zdawano 
sobie sprawę z jego wagi. Pisano o milionach 
nowych konsumentów. przynoszących zyski 
przemysłowi. Oszacowano, że niemowlę kon- 
sumuje dobra na sumę 800 dolarów rocznie. 
Wraz z powiększaniem się liczby urodzeń zna- 
czenie tego rynku wzrastało. 


Sytuacja wewnętrzna w okresie zimnej wojny 


Początek lat pięćdziesiątych w Stanach Zjed- 
noczonych stał pod znakiem pierwszego kon- 
fliktu zimnej wojny — wojny 

w Korei. Stany Zjednoczo- 
ne postanowiły bowiem 


© Mimo iż pierwsze kom- 
putery miały duże roz- 
miary, a ich obsługa była 
skomplikowana, w Stanach 
Zjednoczonych szybko zda- 
no sobie sprawę z korzyści, 
jakie niesie używanie ich do 
złożonych obliczeń 


w czerwcu 1950 roku podjąć wraz z kilkoma in- 
nymi państwami należącymi do ONZ interwen- 
cję na rzecz Korei Południowej, zaatakowanej 
przez sąsiada z północy. Wojna ta zmusiła pre- 
zydenta Harry'ego S. Trumana do rezygnacji 
z wielu ambitnych zamierzeń w dziedzinie poli- 
tyki wewnętrznej. 

Kontrowersje prawne wokół legalności konsty- 
tucyjnej udziału wojsk amerykańskich w interwen- 
cji oraz wysiłki mające na celu zapewnienie jak 
najlepszego wykorzystania potencjału militarnego 
państwa doprowadziły do konfliktu prezydenta 
z Kongresem oraz do sporów ze związkami zawo- 
dowymi i koncernami branży sta- 
lowej. Powszechnie oskarżano 
prezydenta Trumana o dzia- 
łania pozakonstytucyjne i za- 
pędy dyktatorskie. 

Administrację prezydenc- 
ką również posądzano o sko- 
rumpowanie i infiltrację 
przez komunistów. Głów- 
nym oskarżycielem w zarzu- 
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© Szybko rozprzestrze- 
niające się po całym kra- 
ju bary sieci McDonald's 
stały się także miejscem 
spotkań towarzyskich 
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tach o kontakty z komunistami był republikański 
nator Joseph Raymond MeCarthy. Stwierdził on, iż 
antykomunizm może być skuteczną bronią w walce 
z każdym wrogiem politycznym. 

Dwa tygodnie po uznaniu Algera Hissa za 
winnego konspiracji komunistycznej Joseph 
Raymond MeCarthy oskarżył publicznie De- 
partament Stanu, że jest infiltrowany przez siat- 
kę szpiegowską złożoną z 205 osób. Od tej po- 
ry McCarthy systematycznie oskarżał o szpie- 
gostwo i spisek komunistyczny osoby związane 
z Partią Demokratyczną i administracją prezy- 
dencką. Swoimi wystąpieniami potwierdzał 
obawy wielu Amerykanów, stając się dzięki 
nim jednym z najpopularniejszych polityków 
w kraju. Styl McCarthy'ego zaczęli naśladować 
inni politycy republikańs 


Wydarzenia te zaważyły na decyzji Har- 
ry'ego S. Trumana o nieubieganiu się o reelek- 
cję w 1952 roku. Jego następcą z ramienia Par- 


tii Demokratycznej miał zostać Adlai E. Ste- 
venson, a republikańskim przeciwnikiem był 
bohater z czasów II wojny światowej — Dwight 
David Eisenhower. Po sprawnie przeprowadzo- 
nej przez Partię Republikańską kampanii od- 
niósł on łatwe zwycięstwo nad kontrkandyda- 
tem demokratycznym. Równocześnie republi- 
kanie zdobyli przewagę w obu izbach Kongre- 
su. Nowa administracja starała się realizować 
typowy dla republikanów program: „jak naj- 
mniej rządu w biznesie, jak najwięcej biznesu 
w rządzie”. W myśl tej zasady wśród współpra- 
cowników nowego prezydenta znalazło się wie- 
lu przedstawicieli wielkich korporacji. Pomimo 
deklarowanego konserwatyzmu administra 
prezydenta Eisenhowera musiała się jednak li- 
czyć z realiami kraju, rządzonego od 20 lat 
przez demokratów. Odnosiło się to m.in. do po- 
wołania Departamentu Zdrowia, Oświaty i Opie- 
ki Społecznej, rozszerzenia zakresu ubezpie- 
czeń społecznych oraz całkowicie odbiegające- 
go od klasycznego stanowiska republikanów 
stosunku prezydenta do prawa imigracyjnego. 
Zezwolił on na osiedlenie się w Stanach Zjed- 
noczonych grupie ponad 200 tysięcy uchodź- 
ców z krajów komunistycznych. 

Prezydent Dwight David Eisenhower wraz 
z wiceprezydentem Richardem Nixonem cie- 
szyli się dużą popularnością w kraju, dlatego Ei- 
senhower został wybrany na drugą kadencję. 
W wyborach do Kongresu przewagę zyskali de- 
mokraci. Druga kadencja Dwighta Davida Eisen- 
howera była kontynuacją polityki z pierwszej 
kadencji. Nadal dążono do zbilansowania bud- 
żetu, jednak nieprzewidziane wydatki związa- 


Cn 


ne z rozbudową autostrad (w myśl ustawy 
z 1956 r.) i nakładami na edukację (skutki 
„dziecięcego boomu” i „szoku sputnikowego ”) 
spowodowały niespotykany dotąd (w warun- 
kach pokoju) wzrost deficytu. 

W czasie dwóch kadencji prezydent Eisen- 
hower i jego administracja musieli oprócz in- 
nych wyzwań sprostać trzem problemom. 

Sprawcą pierwszego problemu był członek 
macierzystej partii — senator Joseph Raymond 
McCarthy. Pomimo uzyskania reelekcji i zmiany 
ekipy rządzącej nie ustawał on w tropieniu spi- 
sków komunistycznych w otoczeniu prezydenta. 
Stojąc na czele senackiej Komisji do spraw Dzia- 
łalności Rządu, prowadził śledztwo przeciwko 
rządowej agencji radiowej „Głos Ameryki”. 
W trakcie śledztwa McCarthy stwierdził, iż bi- 
blioteka „Głosu Ameryki” 
zawiera „wywrotową litera- 
turę” komunistycznych lub 
komunizujących autorów. 
Doprowadził do zwolnienia 
z agencji ponad 800 pracow- 
ników. Wiele książek zostało 
spalonych (m.in. powieść 
Johna Steinbecka „Grona 
gniewu”). Wydarzenia te 
uzmysłowiły członkom ad- 
ministracji prezydenckiej, iż 
maccartyzm wymyka się 
spod kontroli Partii Republi- 
kańskiej. 

Upadek McCarthy'ego 
wiąże się z oskarżeniami, 
jakie wysunął on przeciwko 
armii. Stwierdził bowiem, 
iż jest ona infiltrowana przez 
komunistów, a awanse uzależnione są od po- 
wiązań pomiędzy członkami spisku komuni- 
stycznego. Transmitowane przez telewizję prze- 
słuchania zakończyły się totalną klęską MeCar- 
thy'ego. a przedstawiciele armii zostali oczy- 
szczeni z zarzutów. Doprowadziło to do jego 
śmierci politycznej, lecz nie zahamowało histe- 
rii antykomunistycznej w Stanach Zjednoczo- 
nych. Ludzie posądzeni o przynależność do 
partii komunistycznej czy jedynie o sympatie 
lewicowe poddawani byli rozmaitym szykanom 
(zwolnienia z pracy, ostracyzm społeczny). 

Drugim problemem, z jakim przyszło się bo- 
rykać prezydentowi Eisenhowerowi, była kwe- 
stia segregacji rasowej oraz narodziny ruchu 
praw obywatelskich wśród czarnej mniejszości. 
Nasilały się żądania rzeczywistego zrównania 
praw ludności czarnej i białej. Wyrazem tego 
było uznanie przez Sąd Najwyższy w 1954 ro- 
ku formuły: „oddzielni, ale równi”, będącej 
podstawą uznania segregacji za niezgodną 
z konstytucją, i nakazanie usunięcia segregacji 
ze szkół. Pomimo wprowadzenia odpowiednich 
przepisów proces zrównania praw białej więk- 
szości i czarnej mniejszości trwał wiele lat. 

Trzecie poważne wyzwanie dla administracji 
prezydenckiej dotyczyło wyścigu zbrojeń i łączy- 
ło się ściśle z polityką zagraniczną Stanów Zjed- 
noczonych w latach pięćdziesiątych XX wieku. 

Od 1945 roku Stanom Zjednoczonym wyda- 
wało się, iż ciągle mają militarną przewagę tech- 
nologiczną. Przewidywano wprawdzie, że ZSRR 
będzie się starał dogonić przeciwnika, ale wyda- 
wało się to sprawą bardzo odległą. Zaskoczeniem 


© Prezydent Dwight David 
Eisenhower doskonale znał 
europejską sytuację politycz- 
ną. W czasie II wojny świato- 
wej dowodził wojskami ame- 
rykańskimi w Europie, a w la- 
tach 1951-1952 był naczel- 
nym dowódcą wojsk NATO 


było wystrzelenie przez ZSRR 4 
października 1957 roku pierw- 
szego sztucznego satelity Ziemi 
— Sputnika. Oznaczało to, iż 
przeciwnik może wykorzystać 
satelity w celach militarnych. Po raz pierwszy 
Związek Radziecki wyprzedził Stany Zjednoczo- 
ne. Wywołało to „szok sputnikowy” w społe- 
czeństwie amerykańskim, co w rezultacie dopro- 
wadziło do reformy systemu edukacji i powoła- 
nia nowej agendy rządowej do spraw przestrzeni 
kosmicznej — NASA (National Aeronautics and 
Space Administration). 

Wydarzenia te miały wpływ na charakter kam- 
panii wyborczej w 1960 roku. O prezydenturę 
ubiegał się dotychczasowy wi- 
ceprezydent Richard Nixon 
reprezentujący Partię Republi- 
kańską. Jego przeciwnikiem 
był John Fitzgerald Kennedy — 
kandydat Partii Demokratycz- 
nej. Kandydat demokratyczny 
był postacią kontrowersyjną 
co najmniej z trzech powo- 
dów. Był najmłodszym jak do- 
tąd politykiem ubiegającym 
się o fotel prezydenta, był naj- 
bogatszym spośród dotych- 
czasowych kandydatów oraz 
był katolikiem. Ponadto repre- 
zentował liberalny odłam de- 
mokratów, sprzyjający proce- 
sowi zniesienia segregacji ra- 
sowej i ruchowi praw obywatelskich. 

Sensacją tej kampanii wyborczej stał się 
cykl czterech debat telewizyjnych, które odby- 
ły się po raz pierwszy w historii Stanów Zjed- 
noczonych. W czasie dyskusji zatriumfowała 
telewizyjna osobowość Kennedy'ego. W prze- 


€ Senator Joseph Raymond McCarthy 
często posuwał się do absurdu, tropiąc ko- 
munistyczne „spiski” wśród członków Partii 
Demokratycznej. W 1951 r. oskarżył nawet 
prezydenta Harry'ego S. Trumana o udział 
w takim sprzysiężeniu 


ciwieństwie do stremowanego Nixona, Kenne- 
dy wypowiadał się przed kamerą z dużą swobo- 
dą. Dzięki temu nieznaczną przewagą głosów 
John F. Kennedy został 35. prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych. Wybór katolika, zwycięz- 
cy debaty telewizyjnej, oznaczał, iż Ameryka- 
nie wkraczają w nową epokę. 


Polityka zagraniczna 


Wybuch wojny w Korei w latach 1950 —1953 
oraz jej przebieg odgrywał istotną rolę w kształ- 
towaniu polityki zagranicznej Stanów Zjedno- 
czonych wobec ZSRR. Biorąc udział w wojnie na 
terenie o drugorzędnym znaczeniu strategicz- 
nym, Stany Zjednoczone udowodniły swoją go- 
towość realizacji polityki „powstrzymywania” 
komunizmu. Okazało się jednak, iż istnieje rea|- 
na groźba przekształcenia konfliktu lokalnego 
w ogólnoświatowy. Zakończenie wojny koreań- 
skiej rozejmem wykazało, że istnieją istotne 
ograniczenia polityki powstrzymywania” komu- 
nizmu realizowanej środkami militarnymi. 

Wojna w Korei miała także znaczenie ekono- 
miczne. Koszty prowadzenia działań wojennych 
wyniosły ponad 20 miliardów dolarów, a wydat- 
ki zbrojeniowe uległy radykalnemu zwiększeniu. 
Spowodowało to duże obciążenie budżetu. 

Prezydent Dwight David Eisenhower zdawał 
sobie sprawę, iż dystans technologiczny pomię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Ra- 
dzieckim maleje. Stwierdził, że wraz ze śmiercią 
Józefa Stalina pojawia się okazja zahamowania 
spirali zbrojeń. Zaproponował obustronne ogra- 
niczenie badań nad militarnym wykorzystaniem 
energii atomowej na korzyść pokojowego oraz 
powołanie w tym celu Międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej. Przywódcy ZSRR uznali pro- 
pozycję tą za wybieg, mający na celu osłabienie 
radzieckiego potencjału obronnego. Doszło jed- 
nak do powołania Między- 
narodowej Agencji Energii 
Atomowej (IAEA, /nternatio- 
nal Atomic Energy Agency) 
przy ONZ. 

Brak pozytywnej reakcji 
ZSRR na inicjatywę roz- 


e Mimo sukcesu, jaki 
odniósł John Fitzgerald 
Kennedy w debatach tele- 
wizyjnych z Richardem 


Nixonem, w trakcie wybo- 
rów zdobył on jedynie 112 
tys. głosów więcej (na po- 
nad 68 mln oddanych na 
obu kandydatów) 


brojeniową skłonił Stany Zjednoczone do przy- 
jęcia nowej koncepcji obrony — doktryny zma- 
sowanego odwetu. Radziecki atak nuklearny na 
Stany Zjednoczone (lub któregoś z ich soju- 
szników) miał spotkać się ze zdecydowaną od- 
powiedzią. Oznaczało to dążenie do redukcji sił 


sm» Umieszczenie na orbicie około- 
ziemskiej pierwszego sztucznego sa- 
telity przez ZSRR wywołało w Sta- 
nach Zjednoczonych „szok sputni- 
kowy”. Amerykanie nie mogli pojąć, 
w jaki sposób kraj, który uważali za 
zapóźniony cywilizacyjnie, mógł do- 
konać tego przed nimi 


lądowych na korzyść rozwoju lotnictwa strate- 
gicznego i powiększania arsenału atomowego. 
Zamiast „powstrzymywania” zaczęto mówić 
o doktrynie „wyzwalania” z komunizmu. 
W myśl tej zasady zakres wpływów komuni- 
stycznych miał być sukcesywnie zmniejszany 
i w rezultacie miał się ograniczać jedynie do te- 
renów ZSRR. W tym celu zaproponowano 
uznanie dyplomatyczne krajów komunistycz- 
nych, podjęcie wzmożonej propagandy na ich 
terenie oraz tworzenie paktów polityczno-woj- 
skowych na wzór NATO. 

Wojna propagandowa przybierała rozmaite 
formy. Od publikacji prasowych czy książko- 
wych, także w językach obcych, poprzez audycje 
radiowe (m.in. sekcje: Polska i Węgierska Radia 
Wolna Europa) do zrzucania ulotek na teren prze- 
ciwnika i nagradzanie ucieczek pilotów wraz z sa- 
molotami z krajów komunistycznych. Nakręcało 
to propagandę w państwach komunistycznych, 
utrzymując klimat zimnej wojny po śmierci Stali- 
na oraz po wygaśnięciu wojny koreańskiej. 

Równocześnie nadal poszukiwano sposobu 
na osiągnięcie porozumienia i zmianę stosunków 
międzynarodowych. Przykładem może być spo- 
tkanie przywódców czterech mocarstw: Francji, 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych i ZSRR, 
w Genewie w 1955 roku. Pomysłodawcą był 
Winston Churchill, który widział w nim możli- 
wość pewnego ocieplenia wzajemnych stosun- 
ków. Przywódcy obu bloków deklarowali chęć 
kontynuowania rozmów. Prezydent Stanów Zjed- 
noczonych oświadczył, iż jego kraj nie ma za- 
miaru prowadzić wojny agresywnej, premier 
ZSRR odrzekł, że wierzy w to oświadczenie. 

Duch Genewy zachwiany został przez wyda- 
rzenia, które miały miejsce w 1956 roku na Wę- 
grzech. Węgrzy podjęli próbę zerwania z kura- 
telą ZSRR i wystąpienia z bloku wschodniego. 
W obliczu groźby całkowitej utraty wpływów 
przywódcy radzieccy podjęli decyzję o inter- 
wencji zbrojnej w tym kraju. Prezydent Eisen- 


hower nie zdecydował się na wprowadzenie 


© Po zestrzeleniu 1 maja 
1960 r. samolotu szpiegow- 
skiego U-2 radziecka propa- 
ganda triumfowała. Premier 
ZSRR Nikita S. Chruszczow 
nie posiadał się z radości, 
kiedy mówił: „Złapaliśmy 
złodzieja, strąciliśmy go!” 


w życie doktryny „wyzwala- 
ia , przewidującej w takim 
wypadku daleko posuniętą 
pomoc dla zniewolonego narodu. Ostrożne sta- 
nowisko Stanów Zjednoczonych zapobiegło 
całkowitemu zerwaniu kontaktów z ZSRR. 
Okazji do ożywionych rozmów dostarczyła 
radziecka propozycja dyskusji na temat przy- 
szłości Niemiec. Nikita S. Chruszczow we wrześ- 
niu 1959 roku udał się z wizytą do Stanów 
Zjednoczonych. W czasie tej wizyty przywódca 
Związku Radzieckiego wielokrotnie podkreślał, 
iż wierzy w możliwość pokojowego współistnie- 
nia państw komunistycznych i kapitalistycznych. 
Ustalono zwołanie w Paryżu wielostronnego 
szczytu, w trakcie którego miano się za 
wą Niemiec. Szczyt zaplanowano na maj 1960 


roku. Atmosferę przygotowań po- 
ważnie zakłócił incydent z amery- 
kańskim samolotem szpiegow- 
skim U-2. Maszyna tego typu zo- 
stała zestrzelona w czasie rutyno- 
wego lotu zwiadowczego nad 
ZSRR, w rejonie Swierdłowska. 
Początkowo nie wiedziano, czy 
pilot przeżył, a CIA podjęła akcję 
dezinformacyjną. Kiedy strona ra- 
dziecka oświadczyła, iż zestrzeliła 
samolot szpiegowski, a pilot trafił 
do niewoli, administracja amery- 
kańska zaprzeczyła, iż był to lot 
szpiegowski. Stwierdzono, że do- 
szło do przypadkowego zejścia 
maszyny z kursu. Wersję tę obalono, gdy ZSRR 
przedstawił dowody na rzeczywiste przeznacze- 
nie samolotu. Dopiero 11 maja 1960 roku prezy- 
dent Eisenhower wyjawił publicznie całą praw- 
dę, uzasadniając swą zgodę na tajną operację 
szpiegowską (loty trwały od 1956 r.) żywotnym 
interesem kraju. Chruszczow odmówił w związ- 
ku z tymi wydarzeniami uczestnictwa w szczy- 
cie w Paryżu. Pomiędzy oboma krajami ponow- 
nie wzrosło napięcie. Pomimo iż z czasem spra- 
wa ta przycichła, nie udało się powrócić do 
wcześniejszych dobrych stosunków. 

Trudności z przełamaniem klimatu zimnej 
wojny po Śmierci Stalina i zakończeniu wojny 
w Korei były dowodem na to, jak bardzo świat 
uległ rozłamowi po 1945 roku. Ukazywały rów- 
nież olbrzymią determinację polityków obu par- 
tii amerykańskich w realizowaniu misji Stanów 
Zjednoczonych jako kraju-przywódcy świata za- 
chodniego. Koncepcje amerykańskiej polityki 
międzynarodowej oraz ich realizacja w realny 
sposób wpływały na kształt stosunków na całym 
świecie. Rozpoczęta na początku lat pięćdziesią- 
tych XX wieku spirala zbrojeń, także nuklear- 
nych, zaprowadzić miała świat u progu następnej 
dekady na skraj zagłady atomowej. 


fr. Mimo iż spotkanie przywódców czterech mocarstw (od lewej: Nikołaj A. Bułganin z ZSRR, 
Dwight D. Eisenhower ze Stanów Zjednoczonych, Edgar Faure z Francji, Anthony Eden 
z Wielkiej Brytanii) w Genewie nie przyniosło konkretnych rezultatów, było jednak udaną 
próbą przełamania klimatu zimnej wojny 


Ameryka Środkowa i Południowa 
w 2. połowie XX wieku 


W większości państw Ameryki 
Środkowej i Południowej władzę 
sprawowali urzędnicy, armia i ary- 
stokracja ziemska, połączeni ze so- 
bą siecią wzajemnych zależności. 
Zacofanie polityczne i ekonomiczne 
ludności wiejskiej oraz klasy Śred- 
niej tworzyło sprzyjające okoliczno- 
ści dla rządów autorytarnych. Kon- 
sekwencją tego była słabość instytu- 
cji demokratycznych. W wielu kra- 
jach regionu popularność zyskał 
faszyzm włoski lub niemiecki, 

a wkrótce zainteresowano się ko- 
munizmem. 


ajbliżej faszyzmu w stylu włoskim była 
N Argentyna. Przyczynił się do tego ofi- 
cer armii argentyńskiej Juan Domingo 
Peron, który zafascynowany metodami rządze- 
nia Benita Mussoliniego uważał, iż sytuację 
w Argentynie można ustabilizować jedynie 
w sposób autorytarny. Mając poparcie związ- 
ków zawodowych i biednej części społeczeń- 
stwa, w 1946 roku wygrał wybory i przystąpił 
do wprowadzania w państwie nowych porząd- 
ków. W 1947 roku znacjonalizował niektóre 
działy gospodarki, poddał państwowej kontroli 
handel zagraniczny i wprowadził inne elementy 
gospodarki planowej, ograniczył także 
swobody demokratyczne i obywatel- 
skie. Oficjalną ideologią utworzo- 
nej przez niego Partii Peronow- 
skiej był program głoszący 
sprawiedliwość społeczną 
(justycjalizm). Miała to 
być „trzecia droga” po- 
między kapitalizmem 
a marksizmem. Krajem 
rządziła jednolita par- 
tia wraz ze specjalną 
„przybudówką” kobie- 
cą. Istotne dla rządów 
Perona było poparcie 
kobiet, które w 1949 ro- 
ku uzyskały prawa wy- 
borcze, oraz ogromna po- 
pularność, jaką cieszyła się 
w społeczeństwie argentyń- 
skim żona dyktatora, aktorka Eva 
Peron zwana Evitą. 
Inne kraje Ameryki Południowej rów- 
nież nie zaznały ani stabilności, ani dobrobytu. 
W 1948 roku w Bogocie — stolicy Kolumbii, po 
zabójstwie popularnego polityka liberalnego, 
Jorge Elićcera Gaitana, wybuchły krwawe za- 
mieszki, które szybko przerodziły się w niekoń- 
czącą się wojnę domową, tzw. violencia. Kon- 
serwatywni prezydenci próbowali metodami 


f Cechą charakterystyczną peronizmu były starania o uzyskanie jak największego poparcia 
społecznego. Temu właśnie służyło eksponowanie roli Evy Peron (na zdjęciu) u boku jej mę- 
ża, prezydenta Argentyny 


dyktatorskimi opanować sytuację, lecz bez wi- 
docznych rezultatów. 

Wiele krajów Ameryki Środkowej było uza- 

leżnionych gospodarczo od Stanów Zjednoczo- 

nych. Silne wpływy w całym regionie 

w wypadku mniejszych państw 

przeradzały się w całkowite pod- 

porządkowanie potężnym 

koncernom północnoame- 

rykańskim. Przykładem 


© Gospodarka Ko- 

staryki, jak wielu 

państw regionu, opar- 

ta była w dużej mie- 

rze na uprawie i eks- 

porcie owoców. Jed- 

nak, odmiennie niż 

w krajach sąsiednich, 

uprawy te w latach 

pięćdziesiątych XX w. 

pozostawały w większo- 

Ści w rękach rodzimych 
plantatorów 


typowej „republiki bananowej” (któ- 

rej gospodarka oparta była na eksporcie 
produktu rolnego jednego rodzaju, np. bana- 
nów) była Nikaragua, rządzona po dyktatorsku 
przez Anastasio Somozę Garcię. Dzięki popar- 
ciu United Fruit Company i przy pomocy 
Gwardii Narodowej utrzymywał on kraj w po- 
słuszeństwie. Podobnie było na Kubie za rzą- 
dów Fulgencio Batisty y Zaldivara oraz w Do- 


minikanie poddanej brutalnej dyktaturze Rafae- 
la Leónidasa Trujillo Moliny. W niektórych kra- 
jach podejmowano próby ograniczenia znacze- 
nia koncernów amerykańskich. W 1952 roku 
w Gwatemali przeprowadzono reformę rolną, 
która odebrała przywileje United Fruit Com- 
pany. 


Początek rywalizacji mocarstw 


Ameryka Środkowa i Południowa stała się 
w latach zimnej wojny terenem starcia dwóch 
bloków politycznych — wschodniego i zachod- 
niego. Przykładem zaangażowania Stanów 
Zjednoczonych w regionie było obalenie lewi- 
cującego prezydenta Gwatemali, który prze- 
ciwstawiał się nadmiernym wpływom amery- 
kańskich koncernów w jego kraju. W 1954 ro- 
ku junta wojskowa przy wsparciu Stanów Zjed- 
noczonych pozbawiła go władzy. 

Zagrożeniem dla interesów amerykańskich 
w regionie była Kuba, która zbliżyła się do 
Związku Radzieckiego. Fidel Castro przyjął ra- 
dzieckie instalacje rakietowe, co niemal dopro- 
wadziło w 1962 roku do wybuchu wojny świa- 
towej. Mimo iż ZSRR wycofał rakiety, rządy 
Fidela Castro na Kubie utrzymały się, a rewolu- 
cja kubańska stała się punktem odniesienia dla 
wielu ruchów rewolucyjnych w regionie. Poka- 
zała bowiem rządom latynoamerykańskim, że 
istnieje możliwość wyzwolenia się spod kłopot- 
liwej kurateli Waszyngtonu. 

W krajach Ameryki Środkowej naprzemien- 
nie następowały po sobie rządy wojskowych 


junt i niestabilnych gabinetów demokratycz- 
nych. Jedynie tam, gdzie dyktatorzy mieli silną 
pozycję w okresie poprzednim (m.in. klan So- 
mozów w Nikaragui), panował względny spo- 
kój. Wystarczyło jednak, że dyktator umarł (jak 
w Dominikanie w 1961 r.), by kraj pogrążył się 
w chaosie i walkach wewnętrznych. W 1957 ro- 
ku do grona państw rządzonych terrorem dołą- 
czyło Haiti, gdzie przy pomocy policji politycz- 
nej władzę sprawował Francois Duvalier, znany 
jako Papa Doc. 

Wpływom amerykańskim starała się prze- 
ciwstawiać aspirująca do roli mocarstwa regio- 
nalnego Brazylia. Jednak problemy gospodar- 
cze i niestabilność polityczna przekreśliły te 
ambicje. Po początkowym gwałtownym wzro- 
ście gospodarczym w latach pięćdziesiątych 
XX wieku przyszło załamanie. Wzrost inflacji 
spowodował, iż przeciwko prezydentowi 
Getilio Vargasowi Dornellesowi wystąpiła nie 
tylko znaczna część armii, duchowieństwa i ka- 
pitał zagraniczny, ale też związki zawodowe. 
Załamany niepowodzeniem swej polityki pre- 
zydent w 1954 roku popełnił samobójstwo. 
Najważniejsze stanowisko w państwie objął po 
nim Juscelino Kubitschek de Oliveira, kontynu- 
ujący politykę poprzednika. Jedyną różnicą 
między nimi były wysiłki w celu przyciągnięcia 
inwestycji zagranicznych oraz retoryka antyko- 
munistyczna, która pojawiała się w wypowie- 
dziach nowego prezydenta. Ogłosił on 36-punk- 
towy program, którego hasłem przewodnim by- 
ło: „Pięćdziesiąt lat rozwoju w pięć lat”. Z po- 
mocą kapitału zagranicznego zbudowano od 
podstaw przemysł motoryzacyjny, maszynowy, 
a nawet atomowy. Wzniesiono nową stolicę 
kraju — Brasilię, która miała być symbolem mo- 
dernizacji. Było to supernowoczesne miasto 
w głębi kraju, od początku zaprojektowane 
przez architektów Lucio Costę i Oscara Nieme- 
yera. Ceną dynamicznego postępu, jaki przeży- 
ła Brazylia za kadencji Juscelino Kubitschka de 
Oliveiry, był wzrost inflacji, rozwarstwienie 
dochodów i niekontrolowany napływ ludności 
wiejskiej do miast. Tłoczyła się ona w fatalnych 
warunkach w rozrastających się na obrzeżach 
wielkich miast dzielnicach nędzy. 


© Prezydent Juan Do- 
mingo Peron zmarł 
w 1974 r., zaledwie rok 
po triumfalnym powro- 
cie do Argentyny. Jego 
funkcję przejęła druga 
żona, Maria Estela Mar- 
tinez de Peron (na zdję- 
ciu), dotychczas pełniąca 
funkcję wiceprezydenta 


W Argentynie w tym 
czasie Juan Domingo 
Peron kontynuował po- 
litykę  justycjalizmu. 
Odwołał się do szero- 
kich mas społeczeństwa 
i starał się modernizo- 
wać kraj, nie wywołując 
konfliktów z 
i arystokracją ziemską. 
Chcąc jednak utrzymać 
poparcie wszystkich grup 
społecznych, zrażał je do 
siebie. Wprowadzając roz- 
wody, naraził się Kościo- 
łowi katolickiemu, a pro- 
wadząc rozmowy z amery- 
kańskimi korporacjami na 
temat eksploatacji złóż ro- 
py naftowej, doprowadził 
do konfliktu między na- 
cjonalistami. Mimo ambit- 


wojskiem 


nych planów gospodar- 
czych osiągnięcia były zadowolenia społecznego. Co jakiś 


zbyt małe, by zapewnić 
Peronowi poparcie robot- 
ników. Gdy w 1955 roku wystąpili przeciw- 
ko niemu wojskowi, nikt go nie poparł i Pe- 
ron zmuszony był do opuszczenia kraju. 
Rządy przejęli generałowie. Wybory prezy- 
denckie w 1958 roku wygrał cieszący się 
poparciem wojska Arturo Frondizi. Starał 
się on porozumieć z peronistami, co zraziło 
do niego armię i wielkich właścicieli ziem- 
skich. Wkrótce został internowany przez 
wojsko. 


e ft Głównym projektan- 
tem nowej stolicy Brazylii był 
uczeń Le Corbusiera — Oscar 
Niemeyer (na zdjęciu pierw- 
szy z lewej), jeden z najwybit- 
niejszych architektów XX w. 
Oprócz gmachów parlamen- 
tu, pałacu prezydenckiego, 
ministerstw, uniwersytetu, za- 
projektował także katedrę 
Nossa Senhora Aparecida (na 
zdjęciu u góry) 


cji i starć z policją 


W pozostałych krajach re- 
gionu nie działo się lepiej. 
Większość państw amerykań- 
skich tkwiła w „zaklętym krę- 
gu ubóstwa”. Biedne społe- 
czeństwa pozostawały najczę- 
ściej biernym narzędziem gier 
politycznych. 


Lata sześćdziesiąte 


W latach sześćdziesią- 
tych kraje Morza Karaib- 
skiego i Ameryki Środko- 
wej stały wobec wielu nie- 
rozwiązanych problemów 
społecznych, a ich gospo- 
darka w większości uzależ- 
niona była od amerykań- 
skich koncernów oraz eks- 
portu jednego tylko towaru. 
Powodowało to niestabil- 
ność rządów sprawowanych 
najczęściej przez junty woj- 
skowe lub oligarchie partyj- 
ne. Sfrustrowane społeczeń- 
stwa wyładowywały agresję 
w sposób całkowicie nie- 
przewidziany. Przykładem 
tego może być mecz piłkar- 
ski pomiędzy Hondurasem 
a Salwadorem w 1969 roku. 
Kiedy w rewanżowym me- 
czu w eliminacjach do mi- 
strzostw świata Salwador po- 
konał Honduras 3:0, uszczę- 
śliwieni kibice salwadorscy 
zaatakowali kibiców Hondu- 
rasu. Następnego dnia siły 


f Wojskowe rządy w Argentynie nie zapobiegły wzrostowi nie- 


czas dochodziło do manifesta- 


zbrojne obu krajów rozpoczęły działania wojenne. 
Sportowy fanatyzm zakończył się wybuchem woj- 
ny pomiędzy tymi krajami. 

W wielu państwach południowoamerykań- 
skich działała partyzantka, odwołująca się do ideo- 
logii marksistowskiej. 

W wyborach, które odbyły się w Dominika- 
nie pod koniec 1962 roku, zwyciężył kandydat 
radykalny Juan Bosch. Po półrocznym okresie 


jego rządów władzę przejęła armia. Wkrótce 


doszło do wybuchu niezadowolenia społeczne- 
go z powodu nieudolnych rządów junty. Stan 
chaosu zakończyła dopiero interwencja Amery- 
kanów, obawiających się „drugiej Kuby” i re- 
wolucji komunistycznej. 

W Ameryce Południowej nic się nie zmienia- 
ło. Nadal jej państwa nie mogły wyjść z „kręgu 
ubóstwa”. Osiągany z trudem wzrost gospodar- 
czy ledwie równoważył szybki przyrost natura|- 
ny. Wśród wielu mieszkańców regionu zaczęło 
powstawać przekonanie, iż niezbędne są nad- 
zwyczajne działania polityczne i ekonomiczne, 
aby zdynamizować gospodarkę i zlikwidować 
różnice pomiędzy bogatymi a biednymi. Poglą- 
dy takie zaczęli głosić nie tylko marksiści, ale 
i niektórzy duchowni katoliccy. Doprowadziło 
to do przyjęcia koncepcji „kościoła ubogich”, 
który wzywał do wyrównania szans i możliwo- 
ści wszystkich mieszkańców regionu. Wielu 
księży angażowało się bezpośrednio w pracę 
organiczną, pomagając w organizacji spółdzie|- 
ni i drobnych przedsiębiorstw. 

Na początku lat sześćdziesiątych prezydenci 
Brazylii, szukając sposobu na ożywienie pod- 
upadającej gospodarki, nawiązali bliższe stosun- 
ki z blokiem radzieckim i usiłowali zmodernizo- 
wać kraj metodami socjalistycznymi. Spowodo- 
wało to katastrofalny wzrost inflacji, 
której koszty ponosili najbiedniejsi. 
W 1964 roku obalony został w wyniku 
prawicowego zamachu stanu Jodo Gou- 
lart. Zostało to pozytywnie przyjęte 
przez Stany Zjednoczone, stale obawia- 
jące się powtórzenia modelu kubańskie- 
go. Od tej pory rozpoczęły się w Brazy- 
lii rządy wojskowe. Zdelegalizowano 
dotychczas istniejące partie, a życie po- 
lityczne poddano kontroli. 

Rządy wojska wprowadzono rów- 
nież w Argentynie. Zwycięzca wybo- 
rów z 1963 roku został obalony, roz- 
wiązano parlament i zakazano działa|l- 
ności partii politycznych. Nie uspokoi- 
ło to jednak społeczeństwa ani nie za- 
pobiegło działalności partyzantki miej- 
skiej, prowadzonej przez lewicowych 
peronistów i komunistów. 

W Boliwii w 1964 roku junta woj- 
skowa obaliła legalne władze. Po 
dwóch latach przywrócono rządy cy- 
wilne, lecz już kilka miesięcy później 
wojskowi po raz kolejny sięgnęli po 
władzę. W 1967 roku został zamordo- 
wany organizator partyzantki komuni- 
stycznej w tym regionie, rewolucjoni- 
sta Ernesto Chć Guevara. 

W Chile istniała demokracja parlamentarna, 
lecz scena polityczna była tu bardzo zróżnico- 
wana. W 1964 roku w wyborach prezydenckich 
starli się ze sobą dwaj kandydaci: reprezentują- 
cy lewicę Salvador Allende Gossens oraz cha- 
dek Eduardo Frei Montalva. Zwyciężył Frei 
Montalva, który przeprowadził wiele reform. 
Mimo to jednak w następnych wyborach zwy- 
cięstwo odniósł kandydat lewicy. Nadal daleka 
od stabilizacji była sytuacja w Kolumbii. Mimo 
iż rządzili tu prezydenci z wyborów, kraj desta- 
bilizowały niepokoje społeczne, akty politycz- 
nie umotywowanej przemocy i lewicowa party- 
zantka. Przejściowa stabilizacja w latach prezy- 
dentury Carlosa Llerasa Restrepo nie zapobieg- 


ła niepokojom — krajowi ciągle groził rozpad 
władz państwowych. Nawet w czerpiącej zyski 
z wydobycia ropy naftowej i względnie stabil- 
nej politycznie Wenezueli istniała radykalna 
partyzantka lewicowa. 


Napięcia lat siedemdziesiątych 


W latach siedemdzie- ——— 
siątych w krajach Ame- 
ryki Południowej wzras- 
tały trudności gospodar- 
cze. Gnębiła je też niesta- 
bilność polityczna i nara- 
stanie przemocy. Nasilała 
się działalność lewico- 
wych ugrupowań party- 
zanckich, często wspiera- | 
na przez ZSRR lub Kubę. 
Odpowiedzią dyktatorów 
i junt wojskowych był prawi- 
cowy terror. 


w Nikaragui Sandinowski Front Wyzwo- 
lenia Narodowego. Korzystał on ze wspar- 
cia państw bloku radzieckiego. W 1979 roku 


oddziały frontu zdobyły stolicę kraju, Mana- 
guę, a dyktator Anastasio Somoza Debayle 
zbiegł do Paragwaju. 


W Brazylii — największym kraju kontynentu, 
władzę nadal sprawowali wojskowi. Rządy sil- 
nej ręki uniemożliwiły normalną działalność po- 
lityczną opozycji, nie zapobiegły jednak akcjom 
partyzantki miejskiej, która dokonywała zama- 
chów bombowych, porwań i konfiskat mienia. 
Odpowiedzią na te działania było powstanie taj- 
nych organizacji prawicowych, powiązanych 
z policją, w rodzaju Szwadronów Śmierci, które 
siały terror wśród zwolenników lewicy. 

Rządy wojskowe w Argentynie nie zdołały 
opanować narastających działań partyzantki 
miejskiej. Z tego powodu Argentyńczycy coraz 


częściej zwracali się ku byłemu dyktatorowi, Ju- 
anowi Domingo Peronowi, żyjącemu na wygna- 
niu w Hiszpanii. W tej sytuacji w wyborach 
w 1973 roku zwyciężyli peroniści. Gdy w tym 
samym roku Peron powrócił do Argentyny, tłu- 
my powitały go jak bohatera. Wkrótce wybrano 

go na prezydenta. Wiceprezydentem re- 


| REESE publiki została druga żona Perona, Maria 


| Estela Martinez de Peron, która po śmier- 
| ci prezydenta w 1974 roku objęła rządy. 
W Argentynie nadal działała partyzantka 
lewicowa. Inflacja i rozczarowanie robot- 


* ft Ernesto Chć Guevara (z lewej) był 
jednym z głównych przywódców rewolucji 
kubańskiej. Po jej zwycięstwie, współpracu- 


jąc z Fidelem Castro (u góry), zajął się „eks- 
portem rewolucji”. Walczył w organizacjach 
nckich w Kongu i Tanzanii oraz 


party 
organizował oddziały partyzanckie w Boliwii 


ników do nowej władzy spowodowały pogor- 
szenie nastrojów społecznych. Doszło do prze- 
wrotu wojskowego. Zawieszono swobody obywa- 
telskie, a specjalne oddziały przystąpiły do likwi- 
dacji grup partyzanckich. Uwięziono tysiące osób, 
a wiele z nich zgładzono. Ceną za zdławienie le- 
wicowego terroru był terror państwowy. 
Dramatyczne wydarzenia rozegrały się 
w Chile. W 1970 roku wybory prezydenckie 
wygrał kandydat lewicy, Salvador Allende Gos- 
sens. Po wyborach przystąpił on do przekształ- 
cania kraju w „republikę klasy robotniczej”. 
Znacjonalizował przemysł, w tym najważniej- 
szy dział gospodarki chilijskiej — wydobycie 
miedzi. Nawiązał też bliskie stosunki z Kubą 
i Związkiem Radzieckim, co w połączeniu z po- 
przednimi działaniami zaniepokoiło Stany Zjed- 
noczone. Polityka gospodarcza prezydenta do- 
prowadziła wkrótce do inflacji i chaosu na ryn- 
ku. W 1973 roku zaczęto racjonować żywność. 
Armia zorganizowała zamach stanu. Na czele 
junty stanął generał Augusto Pinochet. Stosując 
brutalne represje i zabójstwa polityczne, spacy- 
fikował kraj. Pozytywnym skutkiem dyktatury 
była znaczna poprawa sytuacji gospodarczej. 


Zmiany lat osiemdziesiątych 


W latach osiemdziesiątych wraz ze wzro- 
stem napięcia w stosunkach Wschód-Zachód 
narastała konfrontacja supermocarstw w Ame- 
ryce Środkowej i Południowej. Korzystając 
z pomocy Związku Radzieckiego, Kuba i Nika- 


ragua zajęły się aktywnie „eksportem rewolu- 
cji” do innych krajów regionu. 

W Brazylii zapoczątkowano stopniowe przej- 
ście do demokracji. Zalegalizowano niezależne od 
rządu ugrupowania polityczne. W 1982 roku odby- 
ły się pierwsze od dłuższego czasu wolne wybory. 


f Prezydentura Alberta Fujimo- 
riego jest klasycznym dla krajów 
południowoamerykańskich przy- 
kładem przejścia od demokracji do 
dyktatury. Wybrany w 1990 r. na 
urząd prezydenta, zdołał ustabili- 
zować gospodarkę peruwiańską 
i uporać się z lewacką partyzantką, 
lecz stało się to kosztem zawiesze- 
nia swobód demokratycznych 


W Argentynie junta wojskowa nadal 
stosowała terror wobec przeciwni- 
ków politycznych. Sytuację w kraju za- 
ostrzył kryzys gospodarczy. Pragnąc 
odwrócić uwagę społeczeństwa od tych 
problemów, wojskowi sprowokowali 
wojnę z Wielką Brytanią o Falklandy. 
Zakończyła się ona klęską, w wyniku 
której nastąpił powrót do rządów cy- 
wilnych. 

W 1980 roku przywrócono demo- 
krację w Peru. W wyborach prezy- 
denckich zwyciężył Fernando Be- 
launde Terry, a w parlamentarnych 
popierająca go partia Akcja Ludowa. 
Jednocześnie nasiliły się akcje terro- 
rystyczne organizacji Świetlisty Szlak (Sendero 
Luminoso). Jej aktywiści wypowiedzieli wojnę 
demokratycznemu państwu, dokonując coraz 
śmielszych zamachów bombowych w mia- 
stach, terroryzując wsie i opanowując handel 
surowcem do produkcji narkotyków — koką. 

W połowie lat osiemdziesiątych w Gwate- 
mali, Nikaragui i Salwadorze nadal trwała woj- 
na domowa. We wszystkie te konflikty zamie- 
szana była Kuba, która dostarczała broń, wypo- 


sażenie i szkoliła członków lewicowych od- 
działów partyzanckich. Próbując wydobyć się 
z błędnego koła zależności od Stanów Zjedno- 
czonych lub od ZSRR, przywódcy krajów re- 
gionu przyjęli w 1987 roku zasady, na których 
miało opierać się wprowadzenie pokoju w re- 
gionie. Zakładały one zaprzestanie zagra- 
nicznej pomocy dla oddziałów partyzanc- 
kich oraz przeprowadzenie wolnych wy- 
borów. 

Opierając się na tych zasadach, udało 
się zakończyć walki w Nikaragui. Nadal 
natomiast walczono w Salwadorze, gdzie 
w starciach pomiędzy prawicowymi Szwa- 
dronami Śmierci a lewacką partyzantką 
zginęło w ciągu 10 lat około 70 tysięcy osób 
(w większości cywilów). Dopiero na po- 
czątku lat dziewięćdziesiątych rozpoczęto 
rozmowy między rządem a przedstawicie- 
lami lewicowej partyzantki. 

Wiele dyktatur prawicowych cieszyło 
się poparciem Stanów Zjednoczonych. Tak 
było w wypadku prawicowej partyzantki 
w Nikaragui oraz rządzącego w Panamie 
dyktatora Manuela Antonio Noriegi. Po- 
czątkowo ze względu na swój jawny anty- 
komunizm był on wspierany przez Amery- 
kanów, jednak gdy zaangażował się w lu- 
kratywny handel i przemyt narkotyków, 
cierpliwość Białego Domu wyczerpała się. 
Armia amerykańska obaliła reżim dyktato- 


1. Augusto Pinochet po ustąpieniu z funkcji prezydenta pozostał do 1998 r. 
zwierzchnikiem sił zbrojnych. W 1998 r., mianowany dożywotnim senato- 
rem, przeszedł na emeryturę i zrezygnował ze stanowiska dowódcy wojsk 
lądowych 


ra, a on sam po długich negocjacjach oddał się 
w ręce władz Stanów Zjednoczonych. 

W Ameryce Południowej charakterystycz- 
nym zjawiskiem przełomu lat osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych było przechodzenie 
państw regionu od dyktatur do bardziej demo- 
kratycznych rządów. Niestety, nie rozwiązywa- 
ło to problemów olbrzymiego zadłużenia zagra- 
nicznego i kontrastów społecznych, utrudniają- 
cych rozwój gospodarczy. Państwa te podejmo- 


wały próby wyjścia z zależności od krajów wy- 
soko rozwiniętych przez zintensyfikowanie 
współpracy regionalnej, lecz zwiększone do- 
chody z trudem wystarczały na pokrycie po- 
trzeb ciągle rosnącej liczby obywateli. W wielu 
regionach jedynym źródłem utrzymania dla du- 
żej części mieszkańców była uprawa i produk- 
cja narkotyków. 

Hiperinflacja oraz kryzys gospodarczy 
i społeczny uniemożliwiały normalny rozwój 
Argentynie i Peru, które dodatkowo gnębione 
było przez partyzantów Świetlistego Szlaku, 
nasilających akcje terrorystyczne. Dopiero 
wybranemu w 1990 roku prezydentowi Alber- 
to Fujimoriemu udało się zlikwidować niebez- 
pieczeństwo. 

Dobra sytuacja gospodarcza panowała 
w Chile, w którym silną ręką rządził generał 
Augusto Pinochet. W połowie lat osiemdziesią- 
tych z wolna następowało „zmiękczenie” dyk- 
tatury. Ograniczano represje, a w 1989 roku od- 
był się plebiscyt dotyczący przyszłości Chile. 
Ponad połowa jego mieszkańców wypowie- 
działa się przeciwko rządom Pinocheta, który 
zapowiedział rezygnację z funkcji prezydenta. 
Wybory prezydenckie wygrał Patricio Aylwin 
Azócar. 

Jednym z największych zagrożeń dla 
państw regionu stał się wzrost potęgi grup 
przestępczych, handlujących narkotykami. 
Przykładem może być Kolumbia, która w po- 
łowie lat osiemdziesiątych 
znalazła się w zasadzie pod 
rządami kartelów kokaino- 
wych z Medellin i Cali. 
Władze państwowe, nękane 
przez liczne bojówki komu- 
nistyczne, nie potrafiły prze- 
ciwstawić się bossom narko- 
tykowym. Dopiero zawarcie 
ugody z głównym ugrupo- 
waniem lewackim Ruch 19 
Kwietnia (M-19) pozwoliło 
na osiągnięcie sukcesów 
w zwalczaniu handlu narko- 
tykami. Przyczyniła się do 
tego pomoc Stanów Zjedno- 
czonych, zainteresowanych 
rozbiciem karteli z Medellin 
i Cali — duża część ich pro- 
dukcji trafiała bowiem do 
Ameryki Północnej. 

Lata  dziewięćdziesiąte 
przyniosły poprawę sytuacji 
politycznej i gospodarczej 
krajów Ameryki Środkowej 
i Południowej. Upadek ZSRR 
i zapaść gospodarcza na Ku- 
bie pozbawiły poparcia le- 
wackie grupy partyzanckie, 
a dobra koniunktura na świe- 
cie pozwoliła na przezwyciężenie trudności 
ekonomicznych. W wielu krajach (choć nie we 
wszystkich) udało się zakończyć długotrwałe 
konflikty zbrojne. W kilku państwach demokra- 
tycznie wybrani prezydenci uciekali się coraz 
częściej do stosowania nadzwyczajnych Środ- 
ków i zawieszania niektórych instytucji demo- 
kratycznych. Przykładem takiej „demokratury” 
lat dziewięćdziesiątych może być Peru Alberta 
Fujimoriego. 


marcu 1985 roku władzę na Kremlu 

objął nowy sekretarz generalny KPZR, 

Michaił S. Gorbaczow. Był on najle- 
piej wykształconym przywódcą ZSRR (ukończył 
prawo na Uniwersytecie Moskiewskim) i jednym 
z tych członków Biura Politycznego, którzy wi- 
dzieli konieczność przebudowy systemu. 

Na XXVII Zjeździe KPZR w 1986 roku przy- 
jęto program przebudowy gospodarki ZSRR. Mi- 
chaił S. Gorbaczow przedstawił zasady pierie- 
strojki i głasnosti („jawności ”) jako niezbędne do 
ożywienia skostniałego mechanizmu zarządzania 
państwem i gospodarką. Czynnikami, które zade- 
cydowały o zaakceptowaniu tego programu, 
były narastający kryzys wewnętrzny oraz 
pogarszająca się sytuacja międzynarodowa. 
Państwa Zachodu pod przewodnictwem 
Stanów Zjednoczonych przeciwstawiały 
się ekspansji Związku Radzieckiego. Ra- 
dzieckiej potędze zagrażało również 
umacnianie się Chin. 

Michaił S$. Gorbaczow miał 
świadomość tego, iż powodze- 
nie reform zależy od zmniejsze- 
nia wyścigu zbrojeń i moderni- 
zacji gospodarki. Wznowiono 
więc rokowania rozbrojeniowe 
START (Strategic Arma- 
ments Reduction Talks 
„rozmowy w sprawie re- 
dukcji zbrojeń strategicz- 
nych”), ogłoszono mora- 
torium na próby z bronią 
jądrową oraz zapewnio- 
no, iż Moskwa w razie 
konfliktu z NATO pierwsza nie użyje broni jądro- 
wej. Początkowo przywódcy Zachodu nie ufali 
nowemu sekretarzowi generalnemu, podejrzewa- 
jąc, iż zwrot w polityce radzieckiej ograniczy się 
jedynie do zmiany języka propagandy. Pierwsze 
spotkanie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ronalda Reagana z Michaiłem S. Gorbaczowem 
w 1985 roku w Genewie umacniało tę ostroż- 
ność. Ronald Reagan stanowczo odmówił za- 
przestania prac nad budową systemu antyrakieto- 
wego SDI (Strategic Defense Initiative — „inicja- 
tywa obrony strategicznej”, zwana potocznie 
gwiezdnymi wojnami), który bardzo niepokoił 
Rosjan. Spotkanie to przyczyniło się do odwilży 


A 
j 
| 


Upadek imperium 
radzieckiego 


W połowie lat osiemdziesiątych XX wieku sytuacja gospodarcza i politycz- 
na w Związku Radzieckim była dramatyczna. Spowodował to kosztowny 
wyścig zbrojeń oraz skostnienie systemu politycznego. Jedyną szansą był 
program reform. Dokonać tego miał nowy sekretarz generalny KPZR Mi- 
chaił S. Gorbaczow. Inicjując w 1986 roku pieriestrojkę („przebudo- 
wę”), nie przypuszczał, iż w ciągu 6 lat doprowadzi ona do zniknię- 


_) cia ZSRR z mapy świata. 


© Michaił S. Gorbaczow to pierw- 
= szy radziecki przywódca, którego 
j życiorys nie był splamiony 
działalnością w okresie 
stalinizmu 


w stosunkach między mo- 
carstwami. Nie zahamo- 
wało to jednak programu 
gwiezdnych wojen. 

Kolejne propozy- 
cje rozbrojeniowe 
składane przez Mo- 
skwę nie budziły en- 
tuzjazmu państw za- 
chodnich. Przełom 
nastąpił dopiero po 
spotkaniu _Gorba- 
czow-Reagan w Waszyngtonie w 1987 roku. 
Podpisano wtedy układ o eliminacji rakiet krót- 
kiego i średniego zasięgu. 

Trudna sytuacja wewnętrzna zmuszała Gor- 
baczowa do ustępstw na arenie międzynarodo- 
wej. Pod wpływem nacisków obywateli radziec- 
kich zdecydował się on na wycofanie Armii Ra- 
dzieckiej z Afganistanu. Interwencja ZSRR by- 
ła coraz mniej skuteczna, a straty gwałtownie 


m Spotkania Ronalda Reagana i Michaiła S. 
Gorbaczowa doprowadziły do przełomu w sto- 
sunkach pomiędzy mocarstwami — Stanami 
Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim 
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rosły. W Afganistanie walczyło około 115 tysię- 
cy żołnierzy radzieckich. Wojna afgańska przy- 
niosła wiele ofiar, doprowadziła też do demora- 
lizacji i narkomanii w armii. Wynikiem klęsk 
w Afganistanie był upadek mitu o niepokonanej 
armii imperium ZSRR. Od 1988 roku rozpoczę- 
to ewakuację wojsk radzieckich z Afganistanu. 


Trudności pieriestrojki 


Trudności, jakie sprawiało władzy stosowa- 
nie zasad pieriestrojki w ZSRR, uwidoczniły 
się podczas awarii w elektrowni jądrowej 
w Czarnobylu na Ukrainie. Wskutek nieodpo- 
wiedzialności personelu w kwietniu 1986 roku 
doszło do awarii czwartego bloku reaktora 
i skażenia dużych obszarów Europy. Rząd ZSRR 
przez dwa dni nie podawał żadnych informacji 
o wypadku, a w następnych dniach bagatelizo- 
wał zagrożenie. Michaił S. Gorbaczow oznaj- 
mił o katastrofie dopiero 14 maja. Skrytykował 


„kłamstwa” publikowane na temat wybuchu 
i wyraził współczucie dla jego ofiar. Wydarze- 
nia związane z tragedią czarnobylską uświado- 
miły milionom biernych dotąd obywateli impe- 
rium, jak niebezpieczny jest system oparty na 
nieograniczonej władzy biurokracji partyjnej. 
Przyczyniły się też do obalenia mitu o potędze 
ZSRR. 


© Interwencja w Afganistanie, rozpoczęta 
jeszcze za czasów Leonida I. Breżniewa, 
przyniosła ZSRR katastrofalne skutki spo- 
łeczne — tysiące zabitych i rannych oraz de- 
moralizację i narkomanię w armii 


Pieriestrojka, wbrew intencjom Gorbaczowa, 
nie zahamowała rozkładu systemu radzieckiego. 
Propaganda przyśpieszenia (uskorienija) nie wy- 
trzymywała konfrontacji z rzeczywistością. 
W 1987 roku ogłoszono reformę ekonomiczną. 
Miała ona polegać na samofinansowaniu się 
przedsiębiorstw. Wprowadzono też państwową 
kontrolę jakości, co doprowadziło do protestów 
w zakładach produkcyjnych. Zarówno kierow- 
nictwo, jak i pracownicy fabryk nie godzili się na 
spisywanie na straty rosnącej części produkcji. 
Mimo prób wprowadzania nowych technologii 
nastąpiło załamanie gospodarki radzieckiej. 
Główną przyczyną był spadek wydobycia ropy 
naftowej i obniżka cen światowych tego surow- 


ca. Michaił S. Gorbaczow wiele podróżował po 
kraju, by wspierać jego modernizację. Wszystkie 
te działania były opóźnione. 

Równocześnie głasnost' zapoczątkowała fa- 
lę krytyki ustroju komunistycznego. W lutym 
1987 roku ogłoszono amnestię dla więźniów po- 
litycznych. Względna liberalizacja systemu sta- 
nowiła zachętę do manifestowania niezadowo- 
lenia. Pierwszym tego objawem były zamieszki, 
które wybuchły w grudniu 1986 roku w Ałma 
Acie (Kazachstan) po dymisji lokalnego szefa 
partii. Do rozpędzenia tysięcy Kazachów wła- 
dze użyły wojska. Coraz śmielej mówiono 
o zbrodniach stalinowskich i leninowskich oraz 
odkrywano nowe miejsca pochówku ofiar syste- 
mu. Zainicjowany w 1985 roku przez grupę ba- 
daczy demokratyczny ruch społeczny Memoriał 
(od 1988 jako stowarzyszenie) zaczął rejestro- 
wać zbrodnie komunistyczne 


w ZSRR. Coraz liczniej ukazywały się półofi- 
cjalne czasopisma opozycyjne. Jednocześnie 
Michaił S. Gorbaczow wzmacniał swoją pozy- 
cję w partii, usuwając z kierowniczych stano- 
wisk przeciwników reform. 


Konflikty etniczne 


Zagrożeniem dla imperium stały się dążenia 
narodowościowe. W 1988 roku Rada Deputowa- 
nych Ludowych Górskiego Karabachu (okręg 
włączony na polecenie Stalina do Azerbejdżanu, 
ale zamieszkany w 80 proc. przez Ormian) złoży- 
ła do Rady Najwyższej Armenii, Azerbejdżanu 
i ZSRR prośbę o włączenie okręgu do Armenii. 
Ponad milion Ormian zebrał się w lutym na 
ulicach Erewanu, wznosząc okrzyki: „„Kara- 
bach to sprawdzian pieriestrojki!”. W odpo- 
wiedzi na to Azerowie dokonali rzezi Or- 
mian. W 1988 roku Górski Karabach ogłosił 
secesję od Azerbejdżanu i przyłączenie do 
Armenii. Kontrolę nad spornym terytorium 
objęła Armia Radziecka, starając się spacy- 


© Rozmowy w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (START) rozpo- 
częte zostały już w 1982 r., ale nabrały 
tempa w okresie rządów Gorbaczowa 


fikować obszar. Zanim to jednak nastąpiło, w star- 
ciach pomiędzy zwaśnionymi narodami zginęły 
dziesiątki osób. Również w Gruzji nastąpiło oży- 
wienie uczuć patriotycznych. W sierpniu 1988 ro- 
ku czołowy opozycjonista gruziński Zwiad Gam- 
sachurdia założył partię polityczną, zmierzającą 
do odzyskania niepodległości przez Gruzję. 

W czerwcu 1988 roku odbyły się uroczyste 
obchody tysiąclecia chrztu Rusi. Był to wyraz no- 
wej polityki władz radzieckich wobec Cerkwi. 
Uroczystości te przyczyniły się do wzrostu uczuć 
narodowych Ukraińców. W Kijowie, Odessie 
i Lwowie powstawały obywatelskie organizacje 
poparcia pieriestrojki. W 1989 roku, w pięćdzie- 
siątą rocznicę podpisania paktu Ribbentrop-Mo- 
łotow, na ulicach Tallina, Rygi i Wilna demon- 
strowało tysiące mieszkańców, którzy żądali nie- 
podległości, odebranej przez ZSRR w 1940 roku. 


© W wyniku „jesieni ludów” władza w kra- 
jach satelickich ZSRR przeszła z rąk partii ko- 
munistycznych do rąk demokratycznie 
wybranych przedstawicieli 
społeczeństwa 


Podobne problemy istniały w krajach satelic- 
kich ZSRR. Pieriestrojka zmniejszała kontrolę ra- 
dziecką, co ułatwiało wprowadzanie zmian. Nawet 
najtwardsze reżimy w Bułgarii, Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej (NRD) czy Czechosłowacji 
pod naciskiem Moskwy musiały, przynajmniej 
w sferze deklaracji, wprowadzać pieriestrojkę. 
Najpoważniejszy kryzys panował u najbliższego 
(zachodniego) sąsiada ZSRR — w Polsce. 

Odpowiedzią Michaiła S. Gorbaczowa i jego 
ekipy na wszystkie problemy było przyśpieszenie 
zmian politycznych przez walkę z monopolem 
partyjnej biurokracji. W 1988 roku zapowiedzia- 
no przeprowadzenie częściowo wolnych wybo- 
rów delegatów na Zjazd Deputowanych Ludo- 
wych. W wyborach tych kandydować mogli nie 
tylko ludzie wskazani przez organizacje partyjne, 
ale również przez inne organizacje społeczne. 
Wyniki głosowania były zaskakujące. Kilku czo- 
łowych funkcjonariuszy aparatu KPZR doznało 
upokarzającej klęski. Delegatami zostało wielu 
rzeczników opozycji demokratycznej. Podczas 


Zjazdu Deputowanych Ludowych w 1989 roku 
powołano do życia nową Radę Najwyższą ZSRR, 
której przewodniczącym został znów Michaił S. 
Gorbaczow. Na zjeździe dochodziło do wystąpień 
niespotykanych dotąd w dziejach ZSRR. Zewsząd 
padały głosy krytyki wobec zbrodni komunistycz- 
nych. Zjazd był transmitowany przez telewizję. 


Nadal nasilały się konflikty etniczne. Trwały 
starcia pomiędzy Azerami a Ormianami w Gór- 
skim Karabachu. W 1988 roku doszło do maso- 
wej demonstracji zwolenników niepodległości 
Gruzji w Tbilisi, brutalnie stłumionej przez 
KGB (Komitiet Gosudarstwiennoj Biezopasno- 
sti — Komitet Bezpieczeństwa Państwowego). 


„Jesień ludów” 


Rozwój sytuacji zmuszał Gorbaczowa do 
stopniowego .„demontażu” radzieckiego systemu 


© Upadek muru berlińskiego — symbolu 
podziału świata na dwa zwalczające się obo- 
zy, stanowił najbardziej spektakularny przy- 
kład przemian, jakie w 1989 roku dokonały 
się na świecie 


totalitarnego i do osłabienia reżimu komunistycz- 
nego w Europie Środkowej i Wschodniej. Jedy- 
nie dalsze łagodzenie kursu i kontynuacja pierie- 
strojki i głasnosti dawały nadzieję na złagodzenie 
postawy Zachodu i pomoc gospodarczą. Kryzys 
systemu w ZSRR zmuszał władze państw satelic- 
kich do poszukiwania własnych sposobów rato- 
wania sytuacji oraz sprzyjał rozwojowi opozycji 
demokratycznej. Stało się to przyczyną zjawiska 
nazwanego „jesienią ludów”, której początkiem 
były negocjacje rządu polskiego z opozycją 
w 1989 roku („okrągły stół”); uzgodniono tam 
przeprowadzenie częściowo wolnych wyborów. 
W ich wyniku działacz opozycji Tadeusz Mazo- 
wiecki został premierem. 

Na Węgrzech trwały rozmowy rządu z opo- 
zycją. Zawarto porozumienie, co również umoż- 
liwiło przeprowadzenie wolnych wyborów. 
W czerwcu 1989 roku rozpoczęły się masowe 
ucieczki obywateli NRD do RFN. Po otwarciu 
w listopadzie przejść granicznych z RFN w 
Berlinie przystąpiono do rozbiórki muru berliń- 
skiego, a rząd rozpoczął negocjacje z opozycją. 
W Bułgarii od października trwały nasilające się 
demonstracje, które zmusiły władze do rokowań 
z opozycją. Pod wpływem zmian w Polsce i na 
Węgrzech oraz zburzenia muru berlińskiego do- 
szło do masowych demonstracji w Czechosło- 
wacji. Doprowadziły one do utworzenia rządu z 
udziałem przedstawicieli opozycji i wyboru na 
prezydenta Vaclava Havla. W Rumunii w gru- 
dniu 1989 roku w wyniku krwawej rewolucji 
obalono dyktaturę Nicolae Ceausescu. 

Załamanie się komunizmu w Europie Środ- 
kowej i Wschodniej zaskoczyło przywódców 
państw NATO. Z jednej strony dostrzegli oni 
szansę na pokojowe ułożenie stosunków mię- 
dzynarodowych, z drugiej zaś kryzys wewnętrz- 
ny w ZSRR oceniali jako zagrożenie dla świata, 
gdyż kraj ten dysponował bronią nuklearną. Od 
końca 1989 roku w ZSRR coraz częściej pu- 
blicznie krytykowano dogmaty ideologii mar- 
ksistowskiej, a rewolucję październikową 1917 
roku nazywano największą tragedią w historii 
Rosji. Gospodarka radziecka nadal notowała 
spadek produkcji, a próby jej unowocześnienia 
napotykały bariery systemowe. Dodatkowym 
obciążeniem był spadek po zimnej wojnie, gi- 
gantyczny sektor zbrojeniowy i koszty utrzyma- 
nia ogromnej armii. Powiększało się zadłużenie 
Rosji. Narastające kłopoty gospodarcze spowo- 
dowały konieczność redukcji wydatków na cele 
wojskowe. Budziło to niechęć korpusu oficer- 
skiego, KGB i pracowników przemysłu zbroje- 
niowego. Nasilały się dezercje i odmowy służby 
wojskowej (w 1989 r. służby w Armii Radziec- 
kiej odmówiło 6,5 tys. poborowych). 

Polityka Michaiła S. Gorbaczowa napotyka- 
ła coraz ostrzejszą krytykę. Twierdzono, iż pie- 
riestrojka nie przyniosła spodziewanych efek- 
tów, a jedynie pogłębiła kryzys. 


Tendencje odśrodkowe 


Coraz głośniej niepodległości domagali się 
mieszkańcy republik bałtyckich. Wzrastały na- 
pięcia w Mołdawskiej Socjalistycznej Republi- 
ce Radzieckiej (SRR). Na Kaukazie odradzały 
się organizacje niepodległościowe, a w 1989 ro- 
ku Rada Najwyższa Gruzińskiej SRR zastrzegła 
sobie prawo republiki do wystąpienia z ZSRR. 


© Łeonid Krawczuk, przewodniczący Rady 
Najwyższej Ukraińskiej SRR, był przedsta- 
wicielem tej części komunistów ukraińskich, 
którzy opowiadali się za suwerennością 


Na początku stycznia 1990 roku Gorbaczow 
przyjechał do Wilna, gdzie przywitali go demon- 
stranci żądający suwerenności Litwy. Po wybo- 
rach, w których zwyciężyli zwolennicy niepod- 
ległości z Vytautasem Landsbergisem na czele, 
nowy parlament 11 marca 1990 roku ogłosił nie- 
podległość Republiki Litewskiej. Michaił S. 
Gorbaczow zareagował ostro, żądając wycofania 


f George Herbert Bush z jednej strony sta- 
rał się wspierać Michaiła S. Gorbaczowa w re- 
formowaniu kraju, z drugiej zaś popierał pra- 
wo narodów imperium do samostanowienia 


deklaracji, oraz zagroził, iż każe Litwie spłacić 
33 miliardy dolarów za inwestycje radzieckie 
w republice. Armia Radziecka rozpoczęła ma- 
newry w tym rejonie, a władze ZSRR odcięły re- 
publikę od świata. Litwini nie dali się zastrasz, 

30 marca 1990 roku podobną decyzję podję- 
ła Rada Najwyższa Estońskiej SRR, a w maju 
deklarację niepodległości przyjął parlament ło- 
tewski. Odbyło się wspólne spotkanie prezy- 
dentów trzech republik, na którym reaktywo- 
wano Radę Bałtycką. 

W Mołdawskiej SRR w 1989 roku doszło do 
demonstracji ludności rumuńskiej stanowiącej 
65 procent mieszkańców republiki; nie godzili 
się oni na dominację Rosjan. Tendencje niepod- 
ległościowe narastały też na Ukrainie. Zjazd 
Komunistycznej Partii Ukrainy zarysował pro- 
gram autonomii politycznej zbliżony do żądań 
działaczy niepodległościowych. Program ten re- 
prezentował przewodniczący Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR Łeonid (Leonid) Krawczuk. 

Do najgwałtowniejszych konfliktów etnicz- 
nych doszło na Kaukazie. Coraz silniej do niepod- 
ległości dążyli Gruzini, jednak na drodze do reali- 
zacji tego celu stały mniejszości Abchazów i Ose- 
tyjczyków, których wspierali Rosjanie. W 1990 ro- 
ku Rada Najwyższa Gruzińskiej SRR wypowie- 
działa umowę z 1922 roku o utworzeniu ZSRR. 
W odpowiedzi na to suwerenność ogłosili Abcha- 
zowie i Osetyjczycy, a wysłane tam wojska gruziń- 


skie zostały zatrzymane przez oddziały radzieckie. 
W Gruzji odbyły się wolne wybory, które przynio- 
sły zwycięstwo koalicji sił narodowych pod prze- 
wodnictwem Zwiada Gamsachurdii. 

We wrześniu 1989 roku rząd Azerbejdżań- 
skiej SRR zagroził wystąpieniem ze Związku 
Radzieckiego w wypadku oddania Górskiego 
Karabachu Armenii. W 1990 roku co pewien 
czas wybuchały krwawe walki pomiędzy 
Ormianami a Azerami. Zapoczątkował je po- 
grom Ormian w Baku, a następnie w innych re- 


jonach Azerbejdżanu. Nieliczne oddziały ra- 


dzieckie starały się uspokoić sytuację, co spro- 
wokowało Azerów do ataku. W sierpniu 1990 
roku parlament Armenii ogłosił początek proce- 
su uniezależniania się od ZSRR. 

Także w republikach radzieckich w Azji 
Środkowej narastały tendencje odśrodkowe. Na 
tym terenie wobec słabości ugrupowań opozy- 
cyjnych szefowie partii komunistycznych repu- 
blik azjatyckich przeobrażali się w przywód- 
ców narodowych, zamieniając ideologię mar- 
ksistowską na nacjonalistyczną. 


Polityczna polaryzacja w ZSRR 


Od początku 1990 roku, niezależnie od ten- 
dencji niepodległościowych w republikach, na- 
stępowała polaryzacja radzieckiej sceny poli- 
tycznej. Głasnost'zamieniła ZSRR w klub dys- 
kusyjny. Powstawały ciągle nowe organizacje 
polityczne, głoszące własne programy, od 
skrajnie nacjonalistycznych do liberalnych. Nie 
brakowało również organizacji skrajnie prawi- 
cowych, które reprezentowała m.in. Liberalno- 
-Demokratyczna Partia Rosji, kierowana przez 
Władimira W. Żyrinowskiego. W lutym 1990 
roku prawie 200 tysięcy osób demonstrowało 
pod murami Kremla w Moskwie na rzecz re- 
form demokratycznych. Wkrótce deputowani 
ludowi zmienili konstytucję, w wyniku czego 
14 marca 1990 roku Michaił S. Gorbaczow zo- 
stał pierwszym prezydentem ZSRR. Na jego 
głównego rywala wyrastał Borys N. Jelcyn, 
który w maju został wybrany na przewodniczą- 
cego Rady Najwyższej Federacji Rosyjskiej. 
W 1990 roku na Zjeździe Deputowanych Ludo- 
wych Rosyjskiej Federacyjnej SRR prezydent 
wystąpił z inicjatywą zmiany układu związko- 
wego. Zamiast ZSRR miała powstać nowa fe- 
deracja suwerennych państw, by zapobiec cha- 
otycznemu rozpadowi Związku Radzieckiego. 
Rezultatem tego była seria deklaracji suweren- 
ności republik radzieckich: Uzbekistanu, Moł- 


dawii, Ukrainy, Białorusi, Turkmenistanu, Ar- 
menii, Kazachstanu i Kirgistanu. Na początku 
sierpnia suwerenność ogłosiła również Karel- 
ska Autonomiczna SRR wchodząca w skład Fe- 
deracji Rosyjskiej. 

W lipcu 1990 roku 
Borys N. Jelcyn ogłosił 
wystąpienie z partii i we- 
zwał do tego samego Gor- 
baczowa. W Moskwie 
doszło do olbrzymiej de- 
monstracji antykomuni- 
stycznej. 

W 1990 roku kryzys 
gospodarczy ZSRR sta- 
wał się coraz głębszy. Spadek produkcji, wzrost 
deficytu budżetowego, rozpad systemu zarzą- 
dzania pogłębiały chaos i pogarszały nastroje 
ludności. Dochodziło do zrywania współpracy 
gospodarczej pomiędzy republikami. Uzbeki- 
stan hamował dostawy bawełny, nie mogąc 
w zamian uzyskać żywności. Łotwa opóźniała 
dostawy mięsa, ponieważ inne republiki zalega- 
ły z dostawami pasz. Opracowany przez wice- 
premiera Rosji Grigorija A. Jawlinskiego rady- 
kalny plan reform został zablokowany przez 
konserwatystów. 


Pucz sierpniowy 


Rok 1991 nie przyniósł zmian na lepsze. 
W pierwszym półroczu radziecki dochód naro- 
dowy spadł o 12 procent, wpływy eksportowe 
o 23 procent; rosła inflacja. Coraz radykalniejsi 
stawali się konserwatywni przeciwnicy reform. 
Pod wpływem nacisków część stanowisk w rzą- 
dzie objęli konserwatyści. Wiceprezydentem 
ZSRR został Gennadij I. Janajew, a ministrem 
spraw wewnętrznych twardogłowy Borys Pugo 
- wieloletni szef KGB na Łotwie. Pojawiały się 
również żądania wprowadzenia stanu wyjątko- 
wego. Przejawem tego była siłowa próba zdła- 
wienia niepodległości Litwy. W styczniu 1991 
roku oddziały radzieckich sił specjalnych 
OMON zaatakowały wieżę telewizyjną w Wil- 
nie. Zginęło 13 osób. Pomimo zapewnień Mi- 
chaiła S. Gorbaczowa, iż ataku dokonano bez 
jego wiedzy, prestiż prezydenta ZSRR mocno 
ucierpiał. Borys N. Jelcyn ostro skrytykował 
Gorbaczowa za jego politykę wobec krajów 
bałtyckich. Sam poparł dążenia niepodległości 
Litwy, Łotwy i Estonii. W lutym 1991 roku na 
Litwie odbyło się referendum, w którym 90 
procent jej mieszkańców opowiedziało się za 
niepodległością. Podobne referenda odbyły się 
w Estonii, Łotwie i Gruzji. Praktycznie niepod- 
legła była Armenia, która przystąpiła do organi- 
zowania własnych sił zbrojnych. 

Atak na wieżę telewizyjną w Wilnie spowo- 
dował protesty w państwach zachodnich. Da- 
wały one do zrozumienia, iż nie zamierzają ak- 
ceptować prób siłowego rozwiązania proble- 
mów etnicznych w ZSRR. Pogłębiał się kon- 
flikt pomiędzy prezydentem a Borysem N. Jel- 
cynem. Mimo prób konserwatystów odsunięcia 
Jelcyna od władzy zwyciężył on w wyborach 
prezydenckich w Rosyjskiej FSRR. 

Aby ratować swoją pozycję. Michaił S. 
Gorbaczow zdecydował się na rozmowy 
z przywódcami republik. Doszło do negocjacji, 
których celem było opracowanie kształtu no- 


wej federacji. Projekt przewidywał decentrali- 
zację, co wzbudziło niepokój konserwatystów. 
Radykalni wrogowie prezydenta ZSRR żądali 
zwołania nadzwyczajnego zjazdu KPZR. Gru- 
pa spiskowców składa- 
jąca się z premiera Wa- 
lentina Pawłowa, wice- 
prezydenta Gennadija 1. 
Janajewa, szefa KGB 


e Od końca 1987 r. 
narastał konflikt po- 
między Michaiłem S. 
Gorbaczowem a rady- 
kalnym zwolennikiem 
przyśpieszenia reform, działaczem KPZR 
w Moskwie, Borysem N. Jelcynem 


Władimira A. Kriuczkowa, ministra obrony 
Dimitrija Jazowa oraz ministra spraw wewnę- 
trznych Borysa Puga zaczęła przygotowywać 
zamach stanu. 


f Borys N. Jelcyn dzięki poparciu tłumów 
moskwian w ciągu kilku godzin udaremnił 
pucz, zorganizowany przez twardogłowych 
komunistów w sierpniu 1991 r. 


Nowy układ związkowy miał zostać podpi- 
sany 20 sierpnia 1991 roku. Wczesnym ran- 
kiem 19 sierpnia do Moskwy wkroczyły wojska 
wezwane przez przywódców puczu. Media 
opublikowały komunikat Głównego Komitetu 
Stanu Wyjątkowego (GKCZzP), w którym za- 
wieszano działalność partii politycznych, a na 
terenie całego ZSRR ustanawiano „priorytet 
konstytucji i ustawodawstwa ZSRR”. Zakazano 
wieców i wprowadzono kontrolę środków ma- 
sowego przekazu. Gorbaczowa zamknięto w are- 
szcie domowym, w Sewastopolu, na Krymie. 
Organizatorzy zamachu stanu nie aresztowali 
Jelcyna, który 19 sierpnia przyłączył się do ma- 
nifestantów pod rosyjskim parlamentem i po- 
kierował akcją przeciwdziałania puczowi. 

Pucz był przeprowadzony nieudolnie. Potępili 
go przywódcy republik, a także opinia międzyna- 
rodowa. 21 sierpnia organizatorów puczu are- 
sztowano. Prezydent został zwolniony i powrócił 
do stolicy, jednak prawdziwym bohaterem był 
Borys N. Jelcyn. 


Rozpad ZSRR 


Niepowodzenie zamachu stanu przyśpieszy- 
ło wyzwalanie się republik i upadek ZSRR. Pre- 


© 17 grudnia 1991 r. Michaił S. Gorbaczow 
uzgodnił wraz z Borysem N. Jelcynem roz- 
wiązanie ZSRR do końca roku 


zydent nakazał likwidację komórek partyjnych 
w KGB i wojsku, zalecił rozwiązanie KC 
KPZR, a sam zrezygnował z funkcji sekretarza 
generalnego partii. Działalność KPZR została 
zawieszona. W listopadzie Jelcyn zakazał jej 
działalności. Rozwiązane zostało również KGB, 
a na jego miejsce powołano: Centralną Służbę 
Wywiadu, ogólnozwiązkową policję bezpie- 
czeństwa i Komitet Ochrony Pogranicza. 

Fiasko puczu przyśpieszyło proces prokla- 
macji niepodległości przez republiki. Jeszcze 
w trakcie trwania puczu Litwa ogłosiła przy- 
wrócenie deklaracji niepodległości. Deklaracje 
niepodległości przyjęły także Łotwa i Estonia. 
Wkrótce również Ukraina, Białoruś, Mołda- 
wia, Azerbejdżan, Uzbekistan, Kirgistan, Ar- 
menia, Turkmenistan i Kazachstan ogłosiły 
niepodległość. Na początku września Moskwa 
uznała niepodległość krajów bałtyckich, a Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczonych przyjęła je 
do organizacji. 

Michaił S. Gorbaczow nadal próbował prze- 
konać przywódców poszczególnych republik do 
pozostania w ZSRR. Miała to być luźna konfede- 
racja państw utworzona przez Azerbejdżan, Ka- 
zachstan, Kirgizję, Rosję, Tadżykistan i Turkme- 
nistan. Przywódca Ukrainy Łeonid Krawczuk 
uzależniał przystąpienie do układu od wyników 
referendum niepodległościowego, które miało się 
odbyć w grudniu. W głosowaniu tym 90 procent 
Ukraińców poparło niepodległość. Krawczuk zo- 
stał wybrany na prezydenta Ukrainy. 

Nie mogąc dojść do porozumienia z Gorba- 
czowem i władzami centralnymi ZSRR, przy- 
wódcy Rosji (Borys N. Jelcyn), Ukrainy (Łeo- 
nid Krawczuk) i Białorusi (Stanisław Szuszkie- 
wicz) spotkali się 8 grudnia 1991 roku w Pu- 
szczy Białowieskiej, gdzie podpisali powstanie 
Wspólnoty Niepodległych Państw. Praktycznie 
oznaczało to rozwiązanie ZSRR. 19 grudnia 
Jelcyn polecił przejęcie przez rząd Rosji kom- 
petencji rządu ZSRR oraz zajęcie Kremla. 

Na konferencji 21 grudnia 1991 roku w Ał- 
ma Acie oficjalnie powołano do życia Wspól- 
notę Niepodległych Państw. Przystąpiło do niej 
11 suwerennych republik. Przyłączenia odmówi- 
ły Litwa, Łotwa i Estonia oraz pogrążona 
w wojnie domowej Gruzja. 25 grudnia Michaił 
S. Gorbaczow ustąpił ze stanowiska prezyden- 
ta. 30 grudnia 1991 roku w Mińsku ogłoszono 
ostateczną likwidację ZSRR. 


ormalną przyczyną wybuchu wojny był 
trwający od wielu lat spór argentyńsko- 
-brytyjski o prawa do leżących w połu- 
dniowo-zachodniej części Oceanu Atlantyckie- 
go dwóch wysp, nazywanych przez Brytyjczy- 


ków Falklandami, a przez Argentyńczyków 
Malwinami. 


Falklandy zostały odkryte przez żeglarzy an- 
gielskich pod koniec XVI wieku, jednak długo 
pozostawały niezamieszkane. W 1764 roku ko- 
lonizację Falklandów rozpoczęli Francuzi, a rok 
później pojawili się tu także Brytyjczy 
Wkrótce jednak wyspy zmieniły właściciela, zo- 
stały bowiem przekazane Hiszpanii, która do 
1806 roku sprawowała nad nimi władzę. W 1820 ro- 
ku Malwiny zostały przyłączone do Argentyny, 
która jednak nie zajmowała się zbytnio dwoma 
skalistymi wysepkami (w zasadzie pozostawały 
one nieskolonizowane). W 1833 roku na Fal- 
klandy powrócili Brytyjczycy. Od tego czasu to- 
czył się spór z Argentyną o prawa 
do wysp. Argentyńczycy z niepo- 
kojem obserwowali umacnianie 
się Wielkiej Brytanii na Falklan- 
dach. W 1892 roku zostały one 
oficjalnie kolonią brytyjską. Bry- 
tyjczycy mieli na nich bazę woj- 
skową i morską. Swego znacze- 
nia Falklandy dowiodły w 1914 ro- 
ku. Tutaj bowiem w bitwie mor- 


© W 1982 r. na Falklandach 
mieszkało około 2 tys. osób, 
z czego około 1300 w stolicy — 
Stanley. Pozostali żyli w roz- 
rzuconych na obu głównych 
wyspach farmach 


skiej flota niemiecka została przechwycona 
i zniszczona przez flotę brytyjską. Spór o prawo 
do wysp nasilał się i pomimo iż od 1966 roku 
trwały negocjacje, nie znaleziono rozwiązania 
zadowalającego obie strony. 


Pomysł na wojnę 


Wobec rosnącego chaosu i nasilających się 
akcji lewicowej partyzantki w Argentynie, 
w 1976 roku wojsko skorzystało z uprawnień 
w ramach ogłoszonego dwa lata wcześniej stanu 
wyjątkowego. Od władzy odsunięta została Ma- 
ria Estela Martinez de Pe- 
ron, a na czele junty stanął 
generał Jorge Rafael Videla. 


* Generał Jorge Rafael 
Videla był pierwszym z woj- 
skowych dyktatorów, któ- 
rzy stali na czele junty 
rządzącej Argentyną na przełomie lat sie- 
demdziesiątych i osiemdziesiątych XX w. 


Zawieszono wszelkie swobody demokratyczne, 
a specjalnie utworzone oddziały przystąpiły do 
likwidacji ugrupowań partyzanckich. Przy- 
wrócono karę śmierci za akty terrorystyczne. 
Uwięziono tysiące osób, na masową skalę stoso- 
wano tortury wobec podejrzanych o sprzyjanie 
partyzantom; często także dochodziło do skryto- 
bójczych morderstw. W pogrążonej w chaosie 
Argentynie szerzył się dodatkowo terror pań- 


jawiła się wysoka inflacja. Cenę za 


Brytyjsko-argentyński 
spór o Falklandy 
(Malwiny) 


Wojna o Falklandy, która wybuchła I kwietnia 1982 roku, miała być w za- 
łożeniu jej pomysłodawców krótką i triumfalną kampanią. Rządząca Ar- 
gentyną junta wojskowa potrzebowała sukcesu. Kraj znajdował się w dra- 
matycznej sytuacji ekonomicznej, rosło bezrobocie. Zakładano, iż szybka 
zwycięska wojna, która upokorzy dawną potęgę kolonialną — Wielką Bry- 
tanię, będzie doskonałym sposobem na odwrócenie uwagi Argentyńczyków 


od problemów wewnętrznych. 


stwowy. Policja porywała Argentyń- 
czyków podejrzanych o współpracę 
z organizacjami terrorystycznymi. 
Bez jakiegokolwiek śladu w więzie- 
niach znikło tysiące ludzi. Na prze- 
łomie lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych w Argentynie dzięki ta- 
kim drakońskim środkom udało się 
spacyfikować terrorystów. 

Wkrótce jednak zaczęły się no- 
we kłopoty. O ile w pierwszych la- 
tach rządów junty sytuacja gospo- 
darcza kraju była bardzo dobra, to 
w 1981 roku rozpoczęła się recesja. 
Wraz z kryzysem nadprodukcji po- 


kłopoty gospodarcze zapłacił nowy 
przywódca junty, generał Roberto 
Viola, który w grudniu 1981 roku 
został obalony w wyniku wewnętrz- 
nego przewrotu. Na stanowisku pre- 
zydenta zastąpiony został przez ge- 
nerała Leopolda Galtieriego. Ofiarą 
kryzysu padła też Maria Estela 
Martinez de Peron, którą skazano na 
8 lat więzienia, a następnie „zezwo- 
lono” na wyjazd z kraju. Prestiż ar- 
mii spadał, a eskalacja terroru wo- 
bec opozycji nie odnosiła już ocze- 
kiwanego rezultatu. Zamiast zwiększać popar- 
cie dla junty, powodowała tylko wzrost liczby 
niezadowolonych. W tej sytuacji krótka zwy- 
cięska wojna wydawała się receptą na przy- 


wrócenie zaufania społeczeństwa 
do rządów wojskowych. Pozosta- 
wało jedynie znalezienie dogodne- 
go pretekstu do rozpoczęcia wojny. 
Wybór padł na Falklandy. Argen- 
tyńscy wojskowi liczyli, iż pochło- 
nięty własnymi problemami Lon- 
dyn nie zdecyduje się na interwen- 
cję zbrojną w sprawie dwóch ma- 
łych wysepek położonych w odleg- 
łym zakątku świata. Przekonania 
takie dowodziły, iż rządzący Argen- 
tyną członkowie junty zupełnie nie 
orientowali się w sprawach we- 
wnętrznych Wielkiej Brytanii. 

Od 1979 roku władzę w Wiel- 
kiej Brytanii sprawował rząd wy- 


4. Dla borykającego się z kłopotami rządu 


Margaret Thatcher argentyńska napaść na 
Falklandy była dobrą okazją do zademon- 
strowania swej stanowczości 


wodzący się z Partii Konserwatywnej, które- 
go premierem była Margaret Thatcher. Po ob- 
jęciu władzy konserwatyści postanowili ze- 
rwać z panującym w czasie rządów Partii 
Pracy modelem państwa opiekuńczego. Sy- 
stem ten się nie sprawdził, a Wielka Brytania 
w końcu lat siedemdziesiątych pogrążona by- 
ła w kryzysie. Kierując się poglądami neoli- 
beralnymi, Margaret Thatcher doprowadziła 
do obniżki podatku dochodowego. Jednak 
aby zrównoważyć budżet, musiano równo- 
cześnie podnieść podatki pośrednie i ograni- 
czyć wydatki socjalne. Rozpoczęto konse- 
kwentną walkę z inflacją. Działania te nie 
mogły przynieść od razu pozytywnego rezul- 
tatu. Początkowo na skutek upadku wielu 
nierentownych zakładów pozbawionych już 
ochrony państwa nastąpił gwałtowny wzrost 
bezrobocia. Dodatkowo gospodarce brytyj- 
skiej dała się we znaki recesja wywołana tzw. 
drugim kryzysem naftowym. Przez jakiś czas 
jedyną dobrą wiadomością były rosnące do- 
chody z ropy naftowej, której eksploatację na 
Morzu Północnym rozpoczęto pod koniec lat 
siedemdziesiątych. W związku ze złą sytua- 
cją gospodarczą w społeczeństwie brytyjskim 
narastało niezadowolenie. Opozycyjna Partia 
Pracy zaczęła głosić lewicowe hasła: wyjście 
z Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, jed- 
nostronne rozbrojenie oraz rozszerzenie na- 
cjonalizacji. W tej sytuacji decyzja argentyń- 
skiej junty była dla konserwatystów wręcz 
darem losu. 
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© Lądowanie Brytyjczyków w zatoce San 
Carlos zaskoczyło Argentyńczyków. Przez 
kilka pierwszych godzin desantu nie atako- 
wali sił brytyjskich 


Operacja „Blue” 


W połowie marca 1982 roku pełną parą 
szły argentyńskie przygotowania do operacji 
„Blue”, której częścią miało być „wyzwole- 
nie” Malwinów oraz zajęcie Georgii Południo- 
wej — wyspy administracyjnie należącej do 
Falklandów. Do zajęcia wysp przeznaczono 
poważne siły, w których skład wchodziły: lot- 
niskowiec, okręt podwodny, 5 niszczycieli, 
2 fregaty, okręt patrolowy, desantowy i inne 


€ Trasa rejsu brytyjskich sił interwencyj- 
nych wiodła z Gibraltaru i Portsmouth, 
przez Wyspę Wniebowstąpienia, w rejon 
Falklandów i Georgii Południowej 


e Wyjazd sił interwencyjnych 
stał się dla Brytyjczyków okazją do 
tłumnych manifestacji i demon- 
strowania oburzenia z powodu ar- 
gentyńskiego ataku 


jednostki pomocnicze. Na wyspach 
wylądować miało niemal 1000 ar- 
gentyńskich żołnierzy. Ich przeciw- 
nikami było 67 żołnierzy brytyjskiej 
piechoty morskiej na Falklandach, 
12 na Georgii Południowej oraz nie- 
uzbrojony okręt patrolowy. 

Operacja argentyńska rozpoczęła 
się I kwietnia 1982 roku. Po zachodzie 
słońca na Falklandach wylądowały 
pierwsze oddziały rozpoznawcze. Na- 
stępnego dnia rankiem na ląd zeszły 
główne siły argentyńskie. Wobec tak 
wielkiej dysproporcji sił Brytyjczycy 
nie mogli zbyt długo stawiać oporu. 
Już trzy godziny po desancie rozpoczę- 
ło się składanie broni przez wojska bry- 
tyjskie. 

Atak zaskoczył nie tylko Brytyj- 
czyków, lecz także cały świat. Kon- 
flikt argentyńsko-brytyjski był szcze- 
gólnie kłopotliwy dla Stanów Zjed- 
noczonych ze względu na chęć utrzy- 
mania dobrych stosunków z obiema 
stronami. Amerykański sekretarz sta- 
nu, Alexander Meigs Haig, próbował początko- 
wo przekonać Argentynę do wycofania swych 
wojsk, podkreślając znaczenie sojuszu amery- 
kańsko-brytyjskiego. Gdy próby mediacji za- 
wiodły, Stany Zjednoczone jednoznacznie po- 
parły Wielką Brytanię. Jak łatwo było przewi- 
dzieć, po stronie Argentyny stanął Związek Ra- 
dziecki, mimo wybitnie antykomunistycznego 
charakteru junty w Buenos Aires. Było to jed- 
nak poparcie czysto symboliczne. Rada Bezpie- 
czeństwa ONZ wezwała do wycofania wojsk 
argentyńskich, a w maju 1982 roku — do zakoń- 
czenia wojny. 

Kraje europejskie nałożyły embargo na do- 
stawy do Argentyny (w tym na rakiety kierowa- 
ne Exocet), jedynie kilka państw regionu za- 

powiedziało pomoc gospodarczą dla reżimu 

w Buenos Aires. 


Reakcja brytyjska 


Wiadomość o zajęciu Falklandów przez woj- 
ska argentyńskie dotarła do Londynu 2 kwietnia 
1982 roku w godzinach popołudniowych. Na 
zwołanym natychmiast zebraniu rządu zapadła 
decyzja o zbrojnym odbiciu wysp. Równocześnie 
ze znajdujących się na ćwiczeniach w okolicy Gi- 
braltaru sił brytyjskiej floty wojennej postanowio- 
no sformować grupę interwencyjną. Pierwsze 
dwa okręty wyruszyły w daleki rejs już 4 kwiet- 
nia. Na Wyspie Wniebowstąpienia zabrały one na 
pokład kompanię piechoty morskiej i oddział sił 
specjalnych, po czym odpłynęły w kierunku Ge- 
orgii Południowej. Wkrótce w rejs ruszyły kolej- 
ne okręty, wyselekcjonowane zarówno spośród 
biorących udział w ćwiczeniach, jak i stacjonują- 
cych w Portsmouth, w Anglii. Ogółem siły brytyj- 
skie liczyły 2 lotniskowce, 5 niszczycieli, 5 fregat 
oraz statki pomocnicze, w tym wyczarterowany 
liniowiec do przewozu wojska. Oprócz tego na 
południowy Atlantyk skierowano trzy atomowe 
okręty podwodne. Bazą etapową sił brytyjskich 
stała się Wyspa Wniebowstąpienia, na której sfor- 
mowano grupę operacyjną okrętów. Stąd też mia- 
ły startować bombowce dalekiego zasięgu Vulcan 
i samoloty zaopatrzeniowe. 18 kwietnia 1982 ro- 
ku z Wyspy Wniebowstąpienia wypłynęły główne 
siły brytyjskie i skierowały się ku Falklandom. 
Według planu miały do nich dotrzeć za 12 dni. 

Już 20 kwietnia rozpoczęła się operacja 
odbicia Georgii Południowej. Wskutek przy- 
padkowego napotkania argentyńskiego okrętu 
podwodnego Brytyjczycy stracili przewagę, ja- 
ką miało być zaskoczenie. Zdecydowali się 
więc na natychmiastowe lądowanie. Atak 70 
żołnierzy piechoty morskiej zakończył się suk- 
cesem. Argentyńczycy nie stawiali znaczącego 
oporu i po kilkunastominutowej wymianie og- 
nia poddali się. Do niewoli trafiło ponad 200 ar- 
gentyńskich żołnierzy, w tym marynarze. 


Początek operacji 


Na początku maja siły brytyjskie dotarły 
w pobliże Falklandów. Tam dołączyły do nich 
okręty biorące udział w odbiciu Georgii Połu- 
dniowej. Błyskawicznie rozpoczęto operację 


morską. Bombowiec Vulcan, prowadzący ope- 
rację z Wyspy Wniebowstąpienia, zaatakował 
obiekty w pobliżu Stanley (Port Stanley), gdzie 
znajdowało się lotnisko. Równocześnie przepro- 
wadzono akcję samolotów Sea Harrier, startują- 
cych z lotniskowców. Dowództwo argentyńskie 
stwierdziło, iż oznacza to przygotowanie do de- 
santu, i skierowało w rejon ataku większość swo- 
ich samolotów. Nie napotkano tam jednak wroga. 

Po lotnictwie do akcji wkroczyła marynarka ar- 
gentyńska, której również nie udało się nawiązać 
walki z przeciwnikiem. Co prawda, już 2 maja 1982 
roku siły argentyńskie zbliżyły się na odległość 150 
mil do okrętów brytyjskich, jednak niesprzyjające 
warunki pogodowe uniemożliwiły wzniesienie się 
w powietrze stojącym już na pasach startowych ar- 
gentyńskim samolotom. Gdy głównodowodzący si- 
łami argentyńskimi otrzymał komunikat o zatopie- 
niu przez brytyjską łódź podwodną krążownika Ge- 
neral Belgrano, wydał rozkaz odwrotu. Na wodach 
pozostał jedynie okręt podwodny San Louis. 

Już dwa dni później Argentyńczycy odnieśli 
spektakularny sukces. Dwa startujące z konty- 


e Zatopiony przez argentyńskie lotnictwo 
HMS „Sir Galahad” był jednym z kilku 
okrętów transportowych Royal Navy. Wszyst- 
kie nosiły imiona rycerzy Okrągłego Stołu 


nentu samoloty Super Etendard trafiły pociska- 
mi rakietowymi Exocet brytyjski niszczyciel 
Sheffield. Okręt stanął w płomieniach i po kil- 
ku dniach zatonął. Utrata tej nowoczesnej jed- 
nostki była dużym ciosem. Siły brytyjskie zo- 
stały wycofane na bezpieczną odległość i ogra- 
niczały się jedynie do nocnego ostrzału pozycji 
argentyńskich na wyspach. Oczekiwano na 
przybycie wojsk lądowych. 


Desant 


W połowie maja do okrętów brytyjskich do- 
łączyły transportowce i okręty desantowe. Roz- 
poczęto przygotowania do desantu na Falkland 
Wschodni. Operacj 
nocy 


1 desantowa rozpo- 


częła się w 


z 20 na 21 maja 1982 roku w zatoce San Carlos. 
Do wschodu słońca 2 tysiące żołnierzy brytyj- 
skich zeszło na ląd. Argentyńczycy pozostali 
całkowicie bierni, nie przeszkadzając siłom 
brytyjskim. Dopiero o 10 rano pojedynczy sa- 
molot zaatakował okręty wroga, lekko uszka- 
dzając fregatę osłaniającą lądowanie. Wkrótce 
jednak obrońcy rozpoczęli coraz silniejsze ata- 
ki z powietrza — jeden okręt zatopili, a kilka 
uszkodzili. W ciągu kolejnych dni ataki się po- 
wtarzały, osiągając apogeum 25 maja, w dniu 
święta narodowego Argentyny. Po raz kolejny 
użyto samolotów Super Etendard, którym uda- 
ło się zniszczyć ważną brytyjską jednostkę zao- 
patrzeniową. Szkoda była szczególnie dotkli- 
wa, gdyż wraz z nią na dno poszło 9 śmigłow- 
ców, odgrywających ważną rolę w działaniach 
lądowych. Żołnierze brytyjs pozbawieni 
transportu powietrznego, musieli rozpocząć 
żmudny marsz przez całą wyspę ku stolicy 
Stanley. Argentyńczycy zatopili także niszczy- 
ciel brytyjski, lecz wkrótce wyczerpał się zapas 
kierowanych pocisków rakietowych. 


Mimo tych dotkliwych strat brytyjski desant 
pod San Carlos zakończył się powodzeniem. Na 
wyspie znalazło się 5 tysięcy żołnierzy wyposa- 
żonych w wozy bojowe oraz artylerię polową 
i przeciwlotniczą. 26 maja rozpoczęto marsz 
w głąb lądu. Nie napotykano większego oporu. 
Na początku czerwca Brytyjczycy podeszli pod 
Stanley od północnego zachodu. Na stolicę ar- 
chipelagu nacierać mieli przybyli z Wielkiej 
Brytanii żołnierze. Ponieważ ich oddziały znaj- 
dowały się w rejonie San Carlos, aby zyskać na 
czasie, postanowiono przetransportować żołnie- 
rzy morzem. Podczas przedłużającego się rozła- 
dunku brytyjskie okręty stały się łatwym celem 
dla argentyńskiego lotnictwa. Zatonął wyłado- 
wany żołnierzami okręt desantowy, a bomby 
uszkodziły transportowiec i fregatę. W czasie lą- 
dowania Bryt cy ponieśli największe w ca- 
łej operacji straty — zginęło niemal 100 żołnierzy. 

Ostateczny szturm na stolicę rozpoczął się wie- 
czorem 11 czerwca. Lepiej wyszkoleni żołnierze 
brytyjscy bez przeszkód uporali się z argentyński- 
mi poborowymi. Atak ułatwiło wsparcie artyleryj- 
skie z morza, którego swym wojskom udzielała 
marynarka brytyjska. Kolejny etap walk rozpoczął 
się następnego dnia. Ostatecznie 14 czerwca 1982 
roku przełamano obronę argentyńską. Brytyjczycy 
weszli do miasta. Dowódca sił brytyjskich zapro- 
ponował Argentyńczykom złożenie broni. Wobec 
przewagi wroga i braku nadziei na posiłki 15 czerw- 
ca podpisali oni akt kapitulacji. 


ft Wobliczu przewagi wroga Argentyńczy- 
cy najczęściej nie stawiali silnego oporu. 
Ogółem do brytyjskiej niewoli dostało się 
w czasie walk o Falklandy 8 tys. argentyń- 
skich żołnierzy 


Skutki wojny 


Podczas wojny o Falklandy zginęło 255 żoł- 
nierzy brytyjskich, a flota wojenna straciła 2 ni- 
szczyciele, 2 fregaty i wyczarterowany konte- 
nerowiec. Uszkodzeniu uległo 17 okrętów. Bry- 
tyjczycy stracili też 10 samolotów oraz 24 śmi- 
głowce. Odzyskanie wysp z rąk Argentyny ko- 
sztowało niemal miliard funtów, a dodatkowe 
700 milionów musiano wydać na nowy sprzęt, 
aby uzupełnić poniesione szkody. 

Straty w ludziach po stronie Argentyny były 
znacznie większe. Zginęło 652 żołnierzy, a 8 ty- 
sięcy dostało się do niewoli. Marynarka argen- 
tyńska straciła krążownik, okręt podwodny, 
2 kutry patrolowe i 3 transportowce. Wysokie 
były także straty sił lotniczych — według nie- 


których szacunków zniszczeniu uległo aż 117 
maszyn różnych typów. Szacuje się, iż Argenty- 
na na potrzeby wojny wydała 3 miliardy dola- 
rów. Najpoważniejsze jednak były skutki poli- 
tyczne konfliktu falklandzkiego. Dla obu ucze- 
stników były one diametralnie różne. 

Plan argentyńskich wojskowych, by odwrócić 
uwagę społeczeństwa od problemów gospodar- 
czych, nie powiódł się. Gdy na początku kwietnia 
1982 roku armia argentyńska zajęła Falklandy, 
w kraju powitano ten fakt z radością. Wkrótce 
z wysp zaczęły dochodzić niepokojące wiadomo- 
ści. Wobec zdecydowanej reakcji Londynu zaczęto 


4 Dobrze 
gentyńskiej 


zdawać sobie sprawę z ma- 
łych szans w starciu z Wiel- 
ką Brytanią. Kilka sukce- 
sów taktycznych (m.in. za- 
topienie niszczyciela Shef- 
field) nie mogło zmienić na- 
strojów w obliczu klęski. 
Nastroje Argentyńczyków pogarszały się. Dwa 
dni po podpisaniu kapitulacji sił argentyńskich 
w Stanley generał Leopoldo Galtieri podał się do 
dymisji. Jego miejsce zajął inny członek junty 
generał Reynaldo Benito Bignone. Armia, oskar- 
żana o wywołanie wojny i nieudolność, gwałtow- 
nie traciła autorytet. W obliczu groźby wybuchu 
niezadowolenia społecznego generał Reynaldo 
Benito Bignone zdecydował się na przejście do 
rządów cywilnych. 

W październiku 1983 roku zniesiono stan 
wyjątkowy. W wyborach prezydenckich zwy- 
ciężył Raul Ricardo Alfonsin. Wbrew regional- 
nej tradycji, nakazującej wybaczenie armii jej 
przewinień, nowy prezydent postanowił posta- 
wić przed sądem głównych przywódców junty. 
W maju 1984 roku umożliwiono powrót do kra- 
ju Marii Esteli Martinez de Peron. 

Całkowicie odmienne skutki miała wojna 
o Falklandy dla Wielkiej Brytanii. Dzięki zde- 
cydowanej postawie gabinet Margaret Thatcher 
odzyskał zaufanie Brytyjczyków. Pomimo wy- 
sokich kosztów wojny falklandzkiej strat 


wyszkoleni i wyposażeni zawodowi żołnierze brytyjscy nie 
mieli większych trudności w pokonaniu zwykłych poborowych z armii ar- 


w ludziach i zwiększonych wydatków państwa, 
optymizm społeczeństwa wyraźnie wzrósł dzię- 
ki sukcesowi wojsk brytyjskich i pewnej popra- 
wie koniunktury gospodarczej. W rezultacie 
konserwatyści wygrali wybory parlamentarne 
w czerwcu 1983 roku. Opozycja, która poszła 
do wyborów podzielona, nie potrafiła przeko- 
nać do siebie większości Brytyjczyków. 

Dzięki zdecydowanemu poparciu społeczeń- 
stwa w następnym roku rząd konserwatywny 
mógł zwycięsko zakończyć batalię z protestują- 
cymi związkowcami. W marcu 1984 roku, gdy 
rozpoczął się strajk górników sprzeciwiających 


się planowanemu zamknięciu 21 kopalń i zwol- 
nieniu 20 tysięcy pracowników, rząd się nie ugiął. 

Paradoksalnie, plany argentyńskich wojsko- 
wych zrealizowane zostały w Wielkiej Brytanii. 
Zajęcie Falklandów wywołało w Argentynie 
spodziewaną euforię nacjonalistyczną, ale klę- 
ska w starciu z armią brytyjską pogłębiła fru- 
strację Argentyńczyków i przyczyniła się do 
upadku junty wojskowej. Dla konserwatywne- 
go rządu Wielkiej Brytanii atak na Falklandy 
był szczęśliwym zrządzeniem losu. Borykający 
się z kłopotami gospodarczymi gabinet Marga- 
ret Thatcher zyskał wspaniałą okazję, aby pod- 
wyższyć swe notowania w oczach Brytyjczy- 
ków. Zdecydowana odpowiedź, jakiej udzielił 
konserwatywny rząd Argentynie, oraz sukces 
kampanii mającej na celu odzyskanie wysp 
przyniosły mu wzrost poparcia i pozwoliły kon- 
tynuować trudne reformy gospodarcze. 

Wojna nie zmieniła jednak stanowiska obu 
stron wobec kwestii, do kogo powinny należeć 
Falklandy. Wydaje się raczej, iż konflikt tylko 
podsycono. Gdy w 1995 roku księżna Diana, 
małżonka następcy tronu Wielkiej Brytanii, 
księcia Karola, odwiedziła Argentynę, zgroma- 
dzeni na ulicach Buenos Aires demonstranci 
obrzucili ją wyzwiskami. Strona brytyjska 
odrzuca zaś propozycje zmiany statusu Falklan- 
dów, twierdząc, iż zależy on wyłącznie od woli 
ich mieszkańców. 


